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Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca

Suplement: Pozostałe prawdy dotyczące głoszenia ewangelii

Temat omawiany podczas kilku poprzednich zgromadzeń dotyczył wykonywania obowiązków w sposób odpowiadający standardom. Dokonaliśmy kategoryzacji pracowników oraz obowiązków, które ludzie powinni wykonywać. Jakie kategorie wyróżniliśmy? (Do pierwszej kategorii należą pracownicy ewangelizacyjni, druga kategoria obejmuje przywódców i pracowników różnego szczebla w kościele, trzecia kategoria dotyczy pracowników, którzy wykonują rozmaite szczególne obowiązki, czwarta kategoria to osoby, które wykonują zwykłe obowiązki, piąta kategoria obejmuje tych, którzy wykonują obowiązki w wolnym czasie, a szósta kategoria odnosi się do tych, którzy nie wykonują żadnych obowiązków). W sumie istnieje sześć kategorii. Ostatnim razem omawialiśmy pierwszą kategorię, z którą wiążą się zasady i prawdy związane z obowiązkiem głoszenia ewangelii, i odnieśliśmy się do wszystkich aspektów głoszenia ewangelii, w tym do punktów, na które należy zwrócić uwagę, istotnych zasad i prawd oraz kwestii, w których ludzie powinni zachować ostrożność, a także typowych błędów i wypaczeń, które pojawiają się w procesie wykonywania tego obowiązku. Czy po wysłuchaniu kazania na dany temat potraficie podsumować jego główne punkty? Jeśli jesteście w stanie uchwycić kluczową treść danego tematu, wziąć sobie do serca związane z nim prawdy, a następnie stopniowo, w trakcie wypełniania swojego obowiązku, przełożyć je na własną rzeczywistość, własne życie i własną ścieżkę praktyki, to prawdziwie przyswoiliście sobie treści, o których mówiłem. Jeśli po omówieniu kazania macie jedynie ogólne pojęcie o temacie lub pamiętacie pewne wydarzenia i historie, ale nie rozumiecie, jakie mogą wiązać się z tym podstawowe prawdy i zasady ani dlaczego te kwestie zostały omówione, to czy liczy się to jako zrozumienie tematu? Czy to się liczy jako zrozumienie prawdy? (Nie). Nie liczy się to jako zrozumienie prawdy. To znaczy, że nie zrozumieliście, jakie prawdy były przekazywane, nie pojęliście ich i ich nie przyjęliście. Czy zatem możecie zrobić podsumowanie? Czy ktoś może wymienić główne punkty naszego ostatniego omówienia? (Podsumowaliśmy siedem punktów: po pierwsze, jak definiować pracowników ewangelizacyjnych, po drugie, istotę obowiązku głoszenia ewangelii, po trzecie, postawy ludzi wobec tego obowiązku, a także ich wewnętrzne punkty widzenia, po czwarte, konkretne zasady praktyki dotyczące głoszenia ewangelii, takie jak to, kto jest odpowiedni według zasad przyjmowania głoszenia ewangelii, a kto nie, po piąte, jak traktować tych, którzy pasują do zasad przyjmowania głoszenia ewangelii, po szóste, konsekwencje opuszczania stanowisk przez pracowników ewangelizacyjnych i uciekania w trakcie wykonywania obowiązku, po siódme, poświęcenie świętych na przestrzeni dziejów w głoszeniu ewangelii oraz to, jak powinniśmy cenić obecne możliwości wykonywania naszych obowiązków i szybko wyposażać się w prawdę). Twoje podsumowanie w zasadzie obejmuje kluczowe aspekty naszego poprzedniego omówienia – bardzo dobrze. Czy coś zostało pominięte? (Jest jeszcze jeden punkt: zmiana poglądów ludzi, aby zrozumieli, że głoszenie ewangelii nie jest tylko obowiązkiem pracowników ewangelizacyjnych, ale odpowiedzialnością, od której wierzący i podążający za Bogiem nie mogą się uchylać. Jest to prawda, którą wybrańcy Boży muszą pojąć). Głoszenie ewangelii jest odpowiedzialnością i obowiązkiem każdego człowieka – to także jest jeden z aspektów tego zagadnienia. Czy wiecie, jaki jest cel omawiania tej prawdy? Jest nim odniesienie się do odchyleń w ludzkim pojmowaniu. Czy wiecie, w przypadku których aspektów występują odchylenia? (Ja nie wiem). Niewiedza dowodzi, że nie rozumiecie tego aspektu prawdy. Dlaczego więc musiałem omówić tę prawdę? Z pozytywnego punktu widzenia jest to jeden z aspektów prawdy, który ludzie powinni zrozumieć. Natomiast z negatywnego punktu widzenia chodzi o zajęcie się odchyleniami w sposobach rozumienia kwestii głoszenia ewangelii, które występują u wszystkich ludzi.

Wielu ludzi w niewłaściwy sposób pojmuje kwestię głoszenia ewangelii. Niektórzy myślą: „Obecnie wykonuję szczególny obowiązek, więc głoszenie ewangelii mnie nie dotyczy. To nie moja sprawa. Dlatego prawdy, zasady i Boże wymagania, które należy zrozumieć, by głosić ewangelię, są dla mnie nieistotne. Nie muszę ich rozumieć”. Tak więc, kiedy omawia się aspekt prawdy dotyczący głoszenia ewangelii, ludzie są nieuważni, nie rozpatrują go wnikliwie i nie słuchają. A nawet jeśli słuchają, to nie wiedzą, o czym była mowa. Są też tacy, którzy mówią: „Po uwierzeniu w Boga zawsze byłem przywódcą. Mam potencjał i zdolność do pracy. Urodziłem się, by być przywódcą. Wygląda na to, że obowiązkiem, który powierzył mi Bóg, i moją życiową misją jest bycie przywódcą”. Sugerują oni w ten sposób, że głoszenie ewangelii ich nie dotyczy. Kiedy więc rozmawia się o prawdzie dotyczącej głoszenia ewangelii, nie traktują tego poważnie. Poproszeni o podsumowanie tego, co było omawiane na ostatnim zgromadzeniu, niektórzy długo wertują swoje notatki i nie znajdują odpowiedzi. Dlaczego tak się dzieje? Czy to z powodu ich słabej pamięci? (Nie). Czy to dlatego, że mają zbyt wiele na głowie i ich umysły są przeciążone? (Nie). Nie w tym rzecz. To pokazuje, że ludzie mają niechętny stosunek do prawdy i nie kochają jej. Dlatego napominam wszystkich i daję wszystkim do zrozumienia, że głoszenie ewangelii nie jest specjalnym obowiązkiem określonego typu człowieka ani danej grupy ludzi, ale obowiązkiem każdej osoby, która podąża za Bogiem. Dlaczego ludzie muszą zrozumieć prawdę o głoszeniu ewangelii? Dlaczego ludzie muszą znać te prawdy? Każda istota stworzona podążająca za Bogiem, bez względu na swój wiek czy płeć, bez względu na to, czy jest młoda czy stara, musi przyjąć misję i odpowiedzialność głoszenia ewangelii. Jeśli ta misja przypadnie tobie i będzie wymagać od ciebie wielkiego wysiłku, ponoszenia kosztów czy nawet oddania życia, to co powinieneś zrobić? Przyjęcie jej jest twoim obowiązkiem. Taka jest prawda i należy to zrozumieć. Nie jest to jakaś prosta doktryna, lecz prawda. Dlaczego mówię, że to jest prawda? Bo choć czasy się zmieniają, mijają dekady, zmieniają się miejsca i lokalizacje, to głoszenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu zawsze będzie czymś pozytywnym. Znaczenie i wartość tego działania nigdy się nie zmienią: upływ czasu czy zmiana położenia geograficznego nie będą miały na to absolutnie żadnego wpływu. Głoszenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu są wieczne i jako istota stworzona powinieneś to zaakceptować i wprowadzać w życie. Oto odwieczna prawda. Niektórzy mówią: „Głoszenie ewangelii nie jest obowiązkiem, który wykonuję”. Jednak ta prawda związana z głoszeniem ewangelii jest czymś, co ludzie powinni zrozumieć, ponieważ jest to prawda związana z wizjami, i ci, którzy wierzą w Boga, powinni ją pojąć. Jest ona podstawą wiary w Boga i jest korzystna dla wejścia w życie. Co więcej, bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz w kościele, będziesz miał okazję zetknąć się z niewierzącymi, a zatem będziesz odpowiedzialny za głoszenie im ewangelii. Gdy zrozumiesz prawdę o głoszeniu ewangelii, w głębi serca będziesz wiedział: „Moją odpowiedzialnością jest krzewienie nowego dzieła Bożego oraz ewangelii o Bożym dziele zbawienia ludzkości. Bez względu na to, kiedy i gdzie, i bez względu na to, jaka jest moja pozycja lub rola. Jeśli służę jako aktor, to jestem zobowiązany do głoszenia ewangelii, a jeśli jestem obecnie przywódcą kościoła, to również jestem do tego zobowiązany. Bez względu na to, jaki obowiązek obecnie wykonuję, jestem zobowiązany do głoszenia ewangelii królestwa. Kiedy tylko nadarzy się okazja lub kiedy mam wolny czas, powinienem iść i głosić ewangelię. To odpowiedzialność, od której nie mogę się uchylać”. Czy obecnie tak myśli większość ludzi? (Nie). Co zatem myśli większość ludzi? „Wyznaczono mi konkretny obowiązek. Przyuczam się do danego zawodu i zagłębiam się w jego tajniki, w jakąś dziedzinę, więc głoszenie ewangelii w żaden sposób mnie nie dotyczy”. Co to za postawa? To postawa uchylania się od odpowiedzialności i misji, postawa negatywna. Tacy ludzie nie zważają na Boże intencje, buntują się przeciwko Bogu. Niezależnie od tego, kim jesteś, jeśli nie dźwigasz brzemienia odpowiedzialności za głoszenie ewangelii, to czy nie jest to znak, że brakuje ci sumienia i rozumu? Jeśli nie współpracujesz czynnie, nie podejmujesz się obowiązków i się nie podporządkowujesz, to znaczy, że działasz biernie i negatywnie, zachowując pozory – taka postawa jest nie do przyjęcia. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, bez względu na zawód czy dziedzinę, z którymi on się wiąże, jednym z głównych rezultatów, jakie osiągasz, powinna być twoja zdolność do krzewienia ewangelii o Bożym dziele zbawienia ludzkości i dawania o nim świadectwa. Jest to minimalny wymóg dla istoty stworzonej. Jeśli nie jesteś w stanie spełnić nawet tego minimalnego wymogu, to co osiągnąłeś dzięki wypełnianiu swoich obowiązków przez te lata wiary w Boga? Co zyskałeś? Czy rozumiesz Boże intencje? Nawet jeśli przez wiele lat wykonywałeś swój obowiązek i stałeś się biegły w swoim zawodzie, to jeśli nie potrafisz nic powiedzieć o żadnym aspekcie prawdy ani go omówić, gdy jesteś proszony o złożenie świadectwa o Bogu, to w czym tkwi problem? Problem polega na tym, że nie rozumiesz prawdy. W odczuciu niektórych ludzi mówienie, że nie rozumieją prawdy, jest niesprawiedliwe. Mogą myśleć, że skutecznie wykonują swój obowiązek, ale nie rozumieją wizji Bożego dzieła i Jego intencji zbawienia ludzkości. Czy jest to równoznaczne ze zrozumieniem prawdy? Co najmniej nie ustanowiłeś fundamentu dla swojej wiary w Boga na prawdziwej drodze. Nie dźwigasz żadnego brzemienia odpowiedzialności za krzewienie dzieła Boga i ewangelii Jego zbawienia ludzkości, a także nie masz żadnych spostrzeżeń i brakuje ci jakiegokolwiek zrozumienia. Czy można zatem naprawdę uważać cię za kogoś, kto podąża za Bogiem? Czy nawiązałeś już normalną relację z Bogiem? Jeśli nie osiągnąłeś żadnej z tych rzeczy, to nie posiadasz prawdorzeczywistości.

Wróćmy teraz do tematu, który omawialiśmy wcześniej. Głoszenie ewangelii jest odpowiedzialnością i obowiązkiem wszystkich wybrańców Bożych. Jaka jest jedna kwestia, którą każdy powinien zrozumieć po omówieniu tego aspektu prawdy? Niezależnie od tego, czy ktoś płaci cenę, porzuca rodzinę i pracę, by ponosić koszty dla Boga, czy nawet ofiarowuje swoje życie, w rzeczywistości wszystko to jest powierzchowne. Czego ostatecznie Bóg wymaga od ludzi? Tego, że w miarę jak dojrzewasz życiowo i pod względem swojej postawy, wraz z upływem czasu stopniowo zaczynasz rozumieć różne prawdy o dziele Boga i Jego intencji zbawienia ludzkości. Twoje brzemię odpowiedzialności za głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o Bogu staje się coraz bardziej oczywiste, a twoja determinacja, by udźwignąć ten obowiązek, przybiera na sile. Jeśli przywódca kościoła pracuje od wielu lat, ale prowadząc kościół, z upływem czasu ma coraz mniej zapału, jest coraz mniej poruszony i coraz słabiej odczuwa brzemię odpowiedzialności za głoszenie ewangelii, to jak dobrze wypełnia on swój obowiązek? (Niezbyt dobrze). Jak to możliwe? Jaki pojawia się problem? Jeśli taka osoba rozwija się lub żyje w takim stanie, to przynajmniej jedna rzecz jest pewna: nie dążyła ona do prawdy przez te lata i nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy. Jest jak biurokratyczna kadra wielkiego czerwonego smoka. W rezultacie nie czuje żadnego ciężaru odpowiedzialności i nie ma żadnych spostrzeżeń odnośnie do głoszenia imienia Boga i dawania świadectwa o Jego dziele. Czyż nie taki jest rezultat? (Tak). Jest to nieunikniony rezultat. Bez względu na to, ile lat dana osoba pracowała, nawet jeśli wydaje jej się, że ma wspaniałą postawę, że potrafi zważać na Boże brzemię i służyć zgodnie z Bożymi intencjami, to jednak gdy przychodzi do głoszenia ewangelii, cofa się i nie wie, jak to robić. Kiedy spotyka ludzi, którzy są spragnieni ukazania się Boga i przychodzą, by szukać prawdziwej drogi oraz ją poznawać, zapomina języka w gębie. Nie może wykrztusić z siebie słowa i nie wie, od czego zacząć. W czym tkwi problem? W tym, że ta osoba nie rozumie prawdy i nie zdobyła prawdy, więc nie może nieść świadectwa o Bogu. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, mogą świadczyć o Bogu. Głoszenie ewangelii i składanie świadectwa o Bogu wchodzi w zakres twoich obowiązków. Jeśli rozumiesz prawdę, jeśli ją zdobyłeś, to czemu nie masz nic do powiedzenia, gdy spotykasz ludzi poszukujących prawdziwej drogi? Czy to nie jest problem? Czy często znajdujecie się w takich sytuacjach? (Tak). Jaki jest tu problem? Nie czujecie brzemienia odpowiedzialności. Czy nieodczuwanie brzemienia odpowiedzialności jest problemem? Czy można wykonywać swój obowiązek bez tego? Nawet jeśli wykonujecie swoje obowiązki, to czy potraficie robić to lojalnie? Czy potraficie robić to adekwatnie? Choć nieodczuwanie brzemienia odpowiedzialności może nie jest kwestią życia i śmierci, to wciąż stanowi poważny problem, ponieważ wpływa na to, jak dobrze wykonujecie swój obowiązek. Czyż nie należy rozwiązać tego problemu? (Należy). Jak więc to zrobić? Musicie zmienić swoje błędne poglądy na temat głoszenia ewangelii i zrozumieć dotyczącą tego prawdę. Cała praca, w którą jesteście obecnie zaangażowani, jest bezpośrednio związana z głoszeniem ewangelii i wchodzi w zakres jej szerzenia. Ma ona na celu składanie świadectwa o Bogu, szerzenie dzieła ewangelizacji, świadczenie o imieniu Boga i krzewienie ewangelii o Bożym dziele zbawienia ludzkości, tak aby więcej ludzi się o nich dowiedziało i stanęło przed obliczem Boga, przyjęło Boży podbój, dostąpiło Bożego zbawienia, a ostatecznie, jeśli będą mieli tyle szczęścia, by zostali udoskonaleni przez Boga – to jeszcze lepiej. Co znaczy doprowadzanie większej liczby ludzi przed oblicze Boga i jaki jest ostateczny rezultat, który to powinno przynieść? (Dzięki temu więcej osób dostąpi Bożego zbawienia). Dlaczego należy osiągnąć ten cel? Ponieważ taka jest Boża intencja. Dlatego niestrudzenie wyjaśniamy te prawdy. Gdyby nie miało to nic wspólnego z Bożą intencją, to mówienie o tych sprawach byłoby bezcelowe i puste. Ponieważ jest to Boża intencja, wyjaśniamy ją i pomagamy wszystkim ją zrozumieć, aby wiedzieli, że jest to prawda i że każdy powinien włożyć wysiłek w tę prawdę głoszenia ewangelii, aby każdy człowiek miał taki wgląd i wykształcił w sobie takie brzemię odpowiedzialności.

Kolejne pytanie brzmi: dlaczego powinniśmy umożliwić większej liczbie ludzi zrozumienie Bożej intencji, aby mogli głosić ewangelię i wypełniać swoje obowiązki? Dlaczego należy to robić? Niektórzy mogą powiedzieć: „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę, więc powinniśmy pozwolić większej liczbie ludzi przyjąć dzieło Boże”. To stwierdzenie jest poprawne, ale nie jest zasadniczą odpowiedzią na to pytanie. Jaka jest więc zasadnicza odpowiedź na to pytanie? Czy wiecie? (Bóg chce pozyskać grupę ludzi, którzy są zjednoczeni z Nim w sercu i umyśle). Bóg chce pozyskać grupę ludzi, którzy są zjednoczeni z Nim w sercu i umyśle, a to musi się ziścić poprzez głoszenie ewangelii. To, o czym teraz mówimy, to głoszenie ewangelii na szeroką skalę. Czy istnieje różnica między głoszeniem ewangelii na szeroką skalę a pozyskaniem grupy ludzi? (Tak). Jaki jest zatem cel głoszenia ewangelii na szeroką skalę? (Aby zbawić tak wielu ludzi, jak to tylko możliwe). Zbawienie jak największej liczby ludzi jest zasadą Bożego zbawienia, ale nie odpowiedzią na to pytanie. Od czasu rozpoczęcia tego dzieła wielokrotnie mówiłem o tym, że tym razem Bóg przyszedł, aby dokonać dzieła po to, by zapoczątkować nowy wiek, sprowadzić nowy wiek i zakończyć stary – sprowadzić Wiek Królestwa i zakończyć Wiek Łaski. Wszyscy ci, którzy przyjmują Boże dzieło w dniach ostatecznych, są świadkami tego faktu. Bóg dokonuje nowego dzieła, wyraża prawdę, by osądzić ludzkość, oczyszcza ją i zbawia. Ewangelia królestwa zaczęła się rozprzestrzeniać w wielu krajach. Ludzkość wyszła już z Wieku Prawa i Wieku Łaski. Ludzie nie czytają już Biblii, nie żyją pod krzyżem i nie wzywają imienia Zbawiciela Jezusa. Zamiast tego modlą się w imieniu Boga Wszechmogącego i jednocześnie przyjmują obecne słowa Boże jako zasady, metody i cele przetrwania w życiu. Czy w tym sensie ludzie ci nie wkroczyli już w nowy wiek? (Wkroczyli). Wkroczyli w nowy wiek. Zatem w jakim wieku wciąż jeszcze żyje mnóstwo ludzi, którzy nie przyjęli ewangelii dni ostatecznych i nowych słów Boga? Oni wciąż żyją w Wieku Łaski. Jaka jest wasza odpowiedzialność? Jest nią wyprowadzenie ich z Wieku Łaski i wprowadzenie w nowy wiek. Czy możecie wypełnić wyznaczone przez Boga zadanie, po prostu modląc się do Boga i wzywając Jego imienia? Czy wystarczy głosić tylko parę słów Boga? Zdecydowanie nie. Wymaga to od was wszystkich wzięcia na siebie ciężaru odpowiedzialności, aby przyjąć na siebie to posłannictwo głoszenia ewangelii, aby na szeroką skalę rozpowszechniać słowa Boże, krzewić je na różne sposoby oraz krzewić i szerzyć ewangelię królestwa. Co oznacza szerzenie? Oznacza to przekazywanie słów Bożych tym, którzy nie przyjęli Bożego dzieła w dniach ostatecznych, informowanie większej liczby ludzi o tym, że Bóg dokonuje nowego dzieła, a następnie świadczenie im o słowach Bożych, wykorzystywanie swoich doświadczeń do składania świadectwa o Bożym dziele oraz wprowadzanie również ich w nowy wiek – w ten sposób wejdą oni w nowy wiek tak samo jak wy. Boża intencja jest jasna. Nie chodzi tylko o to, byście weszli w nowy wiek wy, którzy usłyszeliście Jego słowa, przyjęliście je i poszliście za Nim, ale On wprowadzi w ten nowy wiek całą ludzkość. Taka jest Boża intencja i jest to prawda, którą powinna zrozumieć każda osoba obecnie podążająca za Bogiem. Bóg nie wprowadza w nowy wiek grupy ludzi, małej frakcji czy niewielkiej grupki etnicznej; przeciwnie, On zamierza wprowadzić w nowy wiek całą ludzkość. Jak można osiągnąć ten cel? (Poprzez głoszenie ewangelii na szeroką skalę). Rzeczywiście, musi on zostać osiągnięty poprzez głoszenie ewangelii na szeroką skalę, przy użyciu różnych metod i sposobów powszechnego jej głoszenia. Łatwo jest mówić o głoszeniu ewangelii na szeroką skalę, ale jak konkretnie należy to robić? (Wymaga to ludzkiej współpracy). Dokładnie, wymaga to ludzkiej współpracy. Jeśli ludzie w głębi serca zawsze kurczowo się trzymają pewnych starych kwestii, zawsze pielęgnują pewne wypaczenia, trwają przy starych regułach i praktykach, ale nie podchodzą poważnie do dzieła ewangelizacji i nie przyjmują Bożego posłannictwa, traktując dzieło ewangelii jako coś, co nie ma z nimi związku, to czy tacy ludzie mogą zostać awansowani i czy Bóg może się nimi posłużyć? Czy nadają się, by żyć przed obliczem Boga? Czy mogą uzyskać Bożą aprobatę? Zdecydowanie nie. Dlatego muszę stale korygować wasze sposoby myślenia, zwracając uwagę na wszystko to, czego nie rozumiecie, i niestrudzenie wyjaśniać wam odpowiednie prawdy, dopóki ich nie pojmiecie. Bez względu na to, jak odrętwiali i tępi możecie być, muszę nieustannie do was przemawiać i sprawić, byście zrozumieli, że taka jest Boża intencja, że to jest obowiązek, który musicie wykonać, i że jest to wasza misja i powinność w tym życiu. Jeśli nie zwracasz uwagi na to, co mówię, lub tego nie rozumiesz, muszę mówić dalej. Nawet jeśli masz tego dość, muszę mówić dalej, do czasu aż zrozumiesz prawdę. Czym jest prawda? Prawda jest tym, co wyraża Bóg, jest Bożymi intencjami, Bożymi wymaganiami wobec ludzkości i prawdorzeczywistością, którą muszą posiąść ludzie w nowym wieku. Jak ludzie powinni traktować Boże intencje? Powinni bez zastrzeżeń i bezwzględnie je zaakceptować, a następnie podporządkować się im i współpracować, spełniając w ten sposób Boże intencje. To jest powinność człowieka. Czy rozumiecie, kiedy mówię to w ten sposób? Niektórzy mogą mówić: „Ojej, Bóg wymaga od ludzi, by przyjęli Jego posłannictwo, ale co to ma wspólnego z nami, nic nieznaczącymi jednostkami?”. Czy sądzicie, że ma to z nimi coś wspólnego? (Tak, ma). Co to ma z nimi wspólnego? Pozwólcie, że wyjaśnię. Bóg jest Stwórcą, a ludzie są Jego istotami stworzonymi. Jaki jest związek między słowami „tworzyć” i „stworzony”? Jest to relacja między działaniem a byciem przedmiotem działania, między tworzeniem a byciem stworzonym. Skoro intencje Stwórcy zostały ci przedstawione, z jakim nastawieniem powinieneś zareagować? (Zaakceptować je i współpracować z całych sił). Zgadza się, powinieneś się im podporządkować i zaakceptować je, współpracując z całych sił, bez względu na koszty. Czy ta współpraca obejmuje poszukiwanie prawdy? Czy obejmuje zrozumienie prawdy? Obejmuje jedno i drugie. Ponieważ rozumiesz Boże wymagania i posłannictwo, są one związane z twoją misją, są twoim obowiązkiem – ponieważ o tym wiesz, powinieneś to zaakceptować. Tak powinien postąpić ktoś, kto ma sumienie i rozum. Jeśli znasz Boże wymagania i posłannictwo, ale nie potrafisz ich zaakceptować, to jesteś pozbawiony zarówno sumienia, jak i rozumu, i nie zasługujesz na miano człowieka. Niektórzy ludzie mogą nadal tego nie rozumieć i myśleć w ten sposób: „Co Boże intencje mają z nami wspólnego?”. Jeśli Boże intencje nie mają nic wspólnego z tobą, to nie jesteś wyznawcą Boga ani członkiem domu Bożego. Na przykład twoi rodzice urodzili cię i wychowywali przez wiele lat; jadłeś u nich, mieszkałeś w ich domu i wydawałeś ich pieniądze. Ale kiedy w domu pojawia się problem, a ty mówisz, że nie ma to związku z tobą, ignorujesz go i po prostu uciekasz, jakimże niegodziwcem jesteś? Nazwanie cię outsiderem byłoby miłe; w rzeczywistości jesteś zbuntowanym niegodziwcem, bydlęciem w ludzkiej skórze, gorszym od zwierzęcia. Intencja Boga została ci wyraźnie przedstawiona i Bóg mówi: „Przyjęliście ten etap dzieła i wam pierwszym przekazałem już te słowa, abyście najpierw je usłyszeli, a wy je usłyszeliście, zrozumieliście i dogłębnie pojęliście. Teraz wyjawię wam również Mój zamiar i Moje wymaganie względem was. Powinniście krzewić Moje dzieło, Moje słowa i to, czego zamierzam dokonać, aby cała ludzkość usłyszała Mój głos. Powinniście szerzyć Moją ewangelię królestwa, aby cała ludzkość mogła szybko przyjąć dzieło Boże i wkroczyć w Wiek Królestwa. Taka jest Boża intencja i takie jest Boże wymaganie”. Co powinieneś myśleć, słysząc to? Jaką postawę powinieneś przyjąć? Jakiego wyboru dokonać? Jak wypełnić obowiązek, który powinna wypełnić istota stworzona? Niektórzy ludzie mogą czuć, że to brzemię jest ciężkie, ale samo uczucie nie wystarczy. Potrzebujesz działania i prawdziwego zrozumienia. Powinieneś modlić się do Boga w ten sposób: „Boże, powierzyłeś mi odpowiedzialność za głoszenie ewangelii – to jest Twoje wywyższenie. Chociaż rozumiem zbyt mało prawdy, jestem gotów zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby wykonać to zadanie, które mi wyznaczyłeś. Słyszałem tak wiele kazań i zrozumiałem niektóre prawdy – wszystko to jest Twoim błogosławieństwem, a teraz mam obowiązek nieść świadectwo o słowach Bożych i dziele Bożym, aby zrealizować to zadanie”. Zgadza się. Kiedy ludzie mają serce poddane Bogu, On ich prowadzi. Bóg wyraźnie powiedział już ludziom, że krzewienie ewangelii Bożej jest obowiązkiem i odpowiedzialnością, od której nikt nie może się uchylać. Jest to obowiązek każdej istoty stworzonej, który spoczywa na niej do końca życia. Czy te słowa zawierają nakaz od Boga? Czy zawierają Jego nawoływanie? (Zawierają). Czy zawierają Bożą intencję? (Tak). Czy zawierają prawdy, które ludzie powinni zrozumieć? (Tak). Czy są tu zasady i ścieżki praktyki, którymi można podążać? (Tak). Ile punktów w sumie wymieniłem? (Cztery punkty: pierwszy to Boży nakaz i Boże nawoływanie. Drugi to Boża intencja. Trzeci to prawdy, które powinniśmy zrozumieć. Czwarty to zasady i ścieżki praktyki, którymi należy podążać). Zgadza się. Wspomniałem w sumie o tych czterech punktach. Omówmy teraz konkretną treść każdego z nich.

Pierwszym punktem jest Boży nakaz. Jaki jest Boży nakaz? (Krzewić ewangelię królestwa). Głosić ewangelię królestwa na szeroką skalę. Drugim punktem jest Boża intencja. Jaka jest Boża intencja? Aby więcej ludzi dowiedziało się, że Bóg już nadszedł, że dokonuje nowego dzieła, że zamierza zmienić wiek – zakończyć stary i wprowadzić ludzkość w nowy. Taka jest Boża intencja, nieprawdaż? Czy można powiedzieć, że intencją Boga jest szerzenie ewangelii? To nie jest takie proste. Szerzenie ewangelii ma ostateczny cel, dąży do jednego rezultatu – co powinno nim być? (Aby więcej ludzi dowiedziało się, że Bóg nadszedł, dokonuje nowego dzieła i zamierza zakończyć stary wiek oraz wprowadzić całą ludzkość w nowy). Zgadza się, chodzi o to, by wprowadzić całą ludzkość w nowy wiek. Jaki to ma wpływ na ludzkość? Ludzkość wkracza w nowy wiek; ten wiek ulega transformacji. Jaka jest więc Boża intencja? Proszę, powtórzcie to. (Bóg zamierza zmienić wiek, zakończyć stary i wprowadzić ludzkość w nowy). Nie możecie niczego pominąć – czy zanotowaliście to wszystko? (Tak). Trzeci punkt to prawda, którą ludzie powinni zrozumieć. Jaka powinna być to prawda? (Głoszenie ewangelii jest obowiązkiem i odpowiedzialnością każdej istoty stworzonej). To jest prawda. W ramach tej prawdy ludzie powinni przyjąć na swoje barki obowiązek głoszenia ewangelii, a następnie znaleźć zasady i ścieżki praktyki odnoszące się do tego stwierdzenia. To stwierdzenie jest prawdą dla ludzi. Jakie to stwierdzenie? (Głoszenie ewangelii jest obowiązkiem i odpowiedzialnością każdej istoty stworzonej). Powinno to być obowiązkiem i misją. Jak rozumiecie obowiązek i misję? Obowiązek to odpowiedzialność, którą należy udźwignąć, a odpowiedzialność, którą należy udźwignąć, jest również obowiązkiem. Ale misja jest czymś innym; misja jest większa, bardziej odpowiednia, ma głębsze znaczenie i większą wagę niż odpowiedzialność. Zanotowaliście to? (Tak). Zauważyłem coś: wszystkie treści, które omawiamy, muszą zostać zapisane, zanim je pojmiecie. Jeśli ich nie zanotujecie i tylko będziecie słuchać, nawet nie wywrą na was żadnego wrażenia. Na co to wskazuje? Pokazuje to, że ludzie nie rozumieją prawdy. Pojmują tylko część doktryny i znają definicję, koncepcję oraz zarys pewnych prawd. Jeśli chodzi o poszczególne aspekty tych prawd, jak je praktykować i stosować, nie mają o tym pojęcia, zgadza się? Dla większości z was mówienie o doktrynie przez dwie lub trzy godziny nie jest trudne, ale jeśli chodzi o posługiwanie się prawdą w celu uporania się z różnymi sytuacjami, odwoływanie się przy tym do zasad i ścieżek praktyki, których doświadczyliście i które zrozumieliście, to już jest trudne. W czym tkwi problem? W niezrozumieniu prawdy, zgadza się? Przejdźmy teraz do czwartego punktu. Jaki jest punkt czwarty? (Zasady i ścieżki praktyki, którymi należy podążać). Jak te zasady i ścieżki są ustalane? Są one ustalane na dwojakiej podstawie, na którą składają się Boża intencja oraz prawda. Te dwie kwestie ludzie muszą zrozumieć. Na przykład, jeśli nie masz chęci głosić ewangelii, gdy jesteś o to proszony, ale Bóg mówi, że głoszenie ewangelii jest Jego intencją, co powinieneś zrobić? Jakie powinny być twoje zasady praktyki? Jaka powinna być twoja postawa? Powinieneś się temu podporządkować i w pełni to zaakceptować, nie odmawiać, nie analizować, nie sprawdzać i nie pytać o powód. To jest prawdziwe podporządkowanie. Jest to ważna zasada, której należy przestrzegać w praktykowaniu prawdy. Kiedy mówimy o Bożej intencji i definiujemy ją, do czego zazwyczaj się ona odnosi? Boża intencja jest zasadniczo pragnieniem Boga, Jego celem oraz źródłem i punktem wyjścia dla Jego działań. Posługując się terminologią duchową, nazywamy to Jego „intencją” lub „wizją”. Kiedy Bóg objawia ci swój zamiar, wskazuje ci ogólny kierunek, informując cię, co zamierza zrobić. Jeśli jednak Bóg nie poda szczegółów lub zasad, to czy znasz dokładną ścieżkę i precyzyjny kierunek praktyki? Nie. Właśnie dlatego, gdy mówię ludziom, by coś zrobili, ci, którzy mają głowę na karku, którzy mają serce i ducha, przyjąwszy to zadanie, natychmiast poszukują szczegółów i dowiadują się, jak konkretnie je wykonać. Ci, którzy nie mają głowy na karku, serca ani ducha, mogą pomyśleć, że to łatwe, i rzucić się w wir działania, nie czekając na dalsze szczegóły. To właśnie oznacza nie mieć głowy na karku i robić coś po omacku. Kiedy otrzymujesz zadanie od Boga i dążysz do wypełnienia swojego obowiązku i swojej misji, musisz najpierw zrozumieć Bożą intencję. Musisz wiedzieć, że to zadanie pochodzi od Boga i że jest Jego intencją, oraz powinieneś je wziąć na swoje barki, mieć je na uwadze i, co ważniejsze, podporządkować się mu. Po drugie, powinieneś się dowiedzieć, jakie prawdy musisz zrozumieć, aby wykonać ten obowiązek, jakich zasad musisz przestrzegać i jak praktykować w sposób przynoszący korzyść wybrańcom Bożym i dziełu domu Bożego. To są zasady praktyki. Zrozumiawszy Bożą intencję, powinieneś niezwłocznie poszukać prawd związanych z wykonywaniem tego obowiązku i pojąć je, a gdy tak się stanie, powinieneś ustalić, jakie są zasady i ścieżka praktykowania tych prawd. Do czego odnosi się termin „zasady”? Zasada w szczególności odnosi się do czegoś, na czym osiągnięcie celu lub uzyskanie rezultatów podczas praktykowania prawdy musi się opierać. Na przykład, jeśli twoim zadaniem jest kupienie jakiegoś przedmiotu, jakie są konkretne zasady praktyki? Po pierwsze, musisz się zapoznać ze specyfikacją i modelem przedmiotu, który trzeba nabyć, wiedzieć, jakie standardy jakości musi spełniać i czy jego cena jest odpowiednia. W trakcie poszukiwania tych informacji zyskasz jasność co do konkretnych zasad praktyki. Zasady określają skalę i zakres – dopóki będziesz się ich trzymać, wszystko będzie dobrze. Gdy już zrozumiesz podstawowe zasady dotyczące specyfikacji, jakości i ceny poszukiwanego przedmiotu, będzie to świadczyć o tym, że pojąłeś standardy wymagane dla tego zadania. Oznacza to, że zasadniczo nauczyłeś się, jak praktykować. Trzeba pojąć zasady, aby praktykować prawdę – zasady są kluczem, najbardziej podstawowym elementem. Gdy już zrozumiesz podstawowe zasady wykonywania swojego obowiązku, będzie to świadczyło o tym, że rozumiesz wymagane standardy w tym zakresie. Opanowanie tych zasad jest równoznaczne z umiejętnością praktykowania prawdy. Na jakiej więc podstawie opiera się ta zdolność praktykowania? Opiera się ona na zrozumieniu Bożej intencji oraz prawdy. Jeśli znasz tylko jedno zdanie mówiące o tym, czego wymaga Bóg, to czy uznaje się to za zrozumienie prawdy? Nie. Jakie standardy muszą zostać spełnione, aby można było uznać, że człowiek rozumie prawdę? Musisz pojąć znaczenie i wartość wykonywania swojego obowiązku, a gdy już będziesz miał jasność co do tych dwóch kwestii, to zrozumiesz prawdę dotyczącą jego wykonywania. Co więcej, po zrozumieniu prawdy musisz również pojąć zasady wykonywania obowiązku, a także ścieżki praktyki. Kiedy już pojmiesz i zastosujesz zasady wykonywania swojego obowiązku, a czasami wykażesz się przy tym mądrością, to możesz zapewnić, że skutecznie go wykonujesz. Jeśli pojmiesz te zasady i będziesz działać zgodnie z nimi, będziesz w stanie praktykować prawdę. Jeśli wykonujesz swój obowiązek, nie mieszając w to żadnych ludzkich intencji, jeśli robisz to, całkowicie podporządkowując się Bożym wymaganiom i zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym, w pełni stosując się do słów Bożych, to w zupełności adekwatnie wypełniłeś swój obowiązek i nawet jeśli wystąpią pewne rozbieżności w wynikach w porównaniu z Bożymi wymaganiami, to nadal liczy się to jako spełnienie Bożych wymagań. Jeśli wykonujesz swój obowiązek w pełnej zgodności z zasadami, jeśli jesteś lojalny, czynisz wszystko najlepiej, jak potrafisz, to sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek, jest całkowicie zgodny z Bożą intencją. Wypełniłeś swój obowiązek jako istota stworzona, wkładając w to całe serce, cały umysł i całą siłę, co jest rezultatem osiągniętym dzięki praktykowaniu prawdy. Co powinniście najpierw zrozumieć, jeśli chcecie pojąć zasady i ścieżki praktyki, by osiągnąć ten rezultat? (Po pierwsze, powinniśmy zrozumieć Bożą intencję, a następnie zaakceptować ją i podporządkować się jej w pełni i bez sprzeciwu). To właśnie powinni osiągnąć ludzie, jeśli chodzi o ich praktykę i postawę. Co należy zrozumieć w dalszej kolejności? Powinieneś zrozumieć prawdę, a szczegółowe aspekty tej prawdy wyznaczają zasady i ścieżki. Aby pojąć zasady, którymi należy się kierować, i ścieżki praktyki, którymi należy podążać, najpierw trzeba zrozumieć Bożą intencję, a następnie prawdę. Są to dwie główne kwestie, a wszystko inne stanowi ich szczegółowe aspekty.

W tym miejscu tymczasowo zakończymy omawianie pierwszej kategorii dotyczącej osób, które wykonują swój obowiązek głoszenia ewangelii. Dzisiaj dodałem trochę do głównego tematu omawianego ostatnim razem, a uzupełnienie to posłuży jako podpowiedź. Jednocześnie to uzupełnienie pełni rolę ostrzeżenia, aby każdy rozpoznał znaczenie tej prawdy, tak aby każde zadanie, którym obecnie się zajmujesz, i każdy obowiązek, który wykonujesz, zmierzały w tym kierunku i opierały się na tym – to wszystko dotyczy głoszenia ewangelii. Chociaż nie jesteś na pierwszej linii frontu i nie masz styczności z potencjalnymi odbiorcami ewangelii, to można powiedzieć, że wszystkie obowiązki, które obecnie wykonujesz, odnoszą się do pracy ewangelizacyjnej. Czy z tego powodu wszyscy nie powinni lepiej i klarowniej rozumieć prawdy związanej z głoszeniem ewangelii? (Powinni). Czy dzięki dzisiejszemu uzupełnieniu zyskaliście jasne spojrzenie na wagę i znaczenie obowiązku głoszenia ewangelii? (Tak). Jaka będzie zatem najodpowiedniejsza i najwłaściwsza postawa wobec tej prawdy w przyszłości? Szerzenie ewangelii jest Bożą intencją. Bóg zamierza położyć kres staremu wiekowi i poprowadzić więcej ludzi przed swoje oblicze, wyprowadzić ich ze starego wieku i wprowadzić w nowy. Taka jest Boża intencja i każdy powinien ją zrozumieć. Niektórzy mogą mówić: „Rozumiem, ale nie potrafię wykrzesać z siebie zapału potrzebnego do głoszenia ewangelii i nie mam serca do odegrania swojej roli”. W czym tkwi problem? (W braku człowieczeństwa). Zgadza się. Uznajesz się za istotę stworzoną i wyznawcę Boga, ale jeśli chodzi o Bożą intencję, co do której On często wszystkich napomina, o Jego pilną intencję jasno wyjaśnioną wszystkim ludziom, to jeśli nie zwracasz na nią uwagi i nie zważasz na nią, jakiego rodzaju osobą to cię czyni? To przejaw braku człowieczeństwa. Chcesz czcić wielkość Boga i mówić, że jest On twoim Bogiem i twoim Panem, ale kiedy chodzi o Bożą intencję, nie okazujesz ani odrobiny szacunku i zupełnie na nią nie zważasz. Jest to brak człowieczeństwa, a osoba, która tak postępuje, jest bezduszna. Ten temat kończy się tutaj.

Definicje przywódców i pracowników oraz powody ich wprowadzenia

Następnie omówmy drugą kategorię: tych, którzy wykonują obowiązki przywódców i pracowników. Choć jest ich niewielu, odgrywają oni ważną rolę ze względu na charakter swojej pracy. Z obowiązkami przywódców i pracowników również wiąże się wiele prawd – nawet więcej niż z głoszeniem ewangelii. Dlaczego to mówię? Obowiązki te mają bardzo szeroki zakres. Jednym z aspektów tych obowiązków jest praca polegająca na szerzeniu ewangelii w zewnętrznym świecie, a drugim są sprawy wewnętrzne obejmujące podlewanie i zaopatrywanie wybrańców Bożych, dobre zarządzanie życiem kościoła, a także zajmowanie się sprawami kościelnymi i rozwiązywanie wszelkiego rodzaju problemów. Oznacza to, że przywódcy i pracownicy muszą rozumieć więcej prawd i stawia się im surowsze wymagania dotyczące pewnych zasad praktyki, a ich relacja z Bogiem musi być bliższa. Bycie przywódcą lub pracownikiem wiąże się z praktykowaniem prawdy i wejściem w różne jej aspekty, ze ścieżkami, którymi podążają ludzie, a także z wieloma innymi aspektami. W porównaniu z wykonywaniem obowiązku głoszenia ewangelii bycie przywódcą lub pracownikiem jest ściślej związane z wejściem w życie, a także wymaga osiągnięcia zmiany usposobienia. Oznacza to, że różnych prawd odnoszących się do tego, jak dobrze wykonywać pracę przywódcy, jest więcej i obejmują one szerszy zakres. Jednak bez względu na to, ile ich jest, są one powiązane z kilkoma głównymi zagadnieniami. Omówmy je po kolei, a stopniowo zaczniecie je rozumieć. Zacznijmy od omówienia definicji przywódców i pracowników. Dlaczego konieczne jest ich zdefiniowanie? Definicja jest równoważna z oznaczeniem czegoś, to znaczy mówi ludziom o charakterze i zakresie odpowiedzialności związanej z tymi obowiązkami, a także o tym, jak je określać – innymi słowy, mówi, jak je nazywać. Dzięki dokładnemu zdefiniowaniu tych obowiązków ludzie mogą zyskać jasność co do pozycji, jaką ta kategoria ludzi zajmuje w umyśle Boga, czego On od nich wymaga i jakie ma wymagania co do wykonywania przez nich tych obowiązków, jaką ścieżką powinni oni podążać i jakie zasady powinni praktykować. Niezależnie od tego, czy są młodzi, czy starzy, czy mają wysoką i szlachetną pozycję, czy też niską i podrzędną, i niezależnie od ich pochodzenia Bóg w każdym przypadku wymaga od takich ludzi spełnienia standardów. Innymi słowy, istnieją prawdy, które ludzie wykonujący takie obowiązki muszą rozumieć, istnieją prawdozasady, które powinni pojąć i praktykować, i istnieje pewna ścieżka, którą powinni podążać. Jak więc zwykle definiuje się tych, którzy zostali wybrani spośród wyznawców Boga, by przewodzić i pracować? Jaka jest precyzyjna definicja? Co ludzie uważają za definicję? I jaką dokładnie pozycję zajmują tacy ludzie w sercach innych? Czy nie jest to związane z określeniem tożsamości i statusu takich osób? Jakie miejsce inni wyznaczają tej grupie ludzi w swoich sercach? Czy takie, jak apostołom? Nie. Czy takie, jak uczniom? Takie jak uczniom też nie. Czy jest ktoś, kto nazywa ich pasterzami? (Tak). Czy „pasterze” to odpowiednie określenie? (Nie). Dlaczego nie? (To nie jest ich pozycja). Czy ludzie są w stanie pełnić rolę pasterzy? (Nie). Skoro nie są apostołami ani uczniami, a określenie „pasterze” również nie jest odpowiednie, jaka jest najodpowiedniejsza nazwa dla osób, które wykonują te obowiązki? Jakie określenie jest bardziej trafne? (Strażnicy). Czy określenie „strażnicy” jest odpowiednie? Nie widzę żadnej różnicy między nim a „pasterzami”. Jest to szumnie brzmiąca nazwa, ale praca wykonywana przez tych ludzi ma raczej niewielkie znaczenie. Żadne z tych określeń nie jest odpowiednie. Tak więc, bazując na charakterze obowiązków wykonywanych przez tych ludzi, jaka jest bardziej trafna nazwa i definicja? Jakie są zasady definiowania takich osób? Definicja musi odpowiadać charakterowi ich pracy, a także ich tożsamości i statusowi, musi też być odpowiednia i nie nazbyt dostojna. Gdybyśmy określili tych ludzi mianem „apostołów”, czy byłoby to zbyt pompatyczne? (Tak). A gdybyśmy nazwali ich „strażnikami”? (To jeszcze bardziej pretensjonalne). Czy jesteś w stanie czuwać nad ludźmi? Jeśli nie, to nie jesteś strażnikiem. A co z „pasterzami”? Do czego odnosi się określenie „pasterze”? (Do ludzi, którzy opiekują się trzodą). Odnosi się do ludzi, którzy opiekują się stadem owiec i pilnują go. Nazwa ta w zasadzie pasuje do tej grupy osób ze względu na charakter ich pracy. Jednak biorąc pod uwagę to, co w dzisiejszych czasach ludzie mogą wziąć na swoje barki, co mogą osiągnąć oraz ich zepsute skłonności, czy nazwa „pasterze” jest odpowiednia? (Nie). Jest trochę górnolotna. Te osoby nie są do tego zdolne i nie pasuje to też do charakteru i zakresu pracy, jaką ludzie wykonują w dzisiejszych czasach. To oczywiste, że to określenie do nich nie pasuje. Zatem jak zdefiniować tę kategorię ludzi w najbardziej odpowiedni sposób? (Jako przywódców i pracowników). To wyrażenie jest względnie odpowiednie.

Z jakiej przyczyny powstała kategoria ludzi, którzy są przywódcami i pracownikami? Jak doszło do tego, że się pojawili? Na szerszą skalę są oni potrzebni w Bożym dziele; na mniejszą skalę, są potrzebni w dziele kościoła, są potrzebni wybrańcom Bożym. Bez względu na ich tożsamość lub status i niezależnie od roli, jaką odgrywają, są oni równi zwykłym członkom grona wybrańców Bożych – ich tożsamość i status przed Bogiem są takie same. Chociaż w kościele istnieje termin „przywódcy i pracownicy” i chociaż osoby te są „przywódcami” i „pracownikami”, którzy wykonują inne obowiązki niż pozostali bracia i pozostałe siostry, ich tytuł „istot stworzonych” przed Bogiem jest wciąż taki sam – ta tożsamość nie ulegnie zmianie. Różnica między przywódcami i pracownikami a zwykłymi członkami ludu wybrańców Bożych polega wyłącznie na szczególnych cechach wykonywanych przez nich obowiązków. Te szczególne cechy to zasadniczo przywódcze role, które pełnią. Na przykład, bez względu na to, ile osób liczy kościół, jego głową jest przywódca. Jaką więc rolę pełni przywódca wśród członków kościoła? Przewodzi wszystkim wybrańcom Bożym w kościele. Jaki zatem ma wpływ na cały kościół? Jeśli przywódca obierze błędną drogę, wszyscy w kościele wstąpią w ślad za nim na ową błędną drogę, co będzie miało wielki wpływ na wszystkich wybrańców Bożych w kościele. Weźmy jako przykład Pawła. Prowadził wiele założonych przez siebie kościołów oraz Bożych wybrańców. Kiedy Paweł zbłądził na manowce, kościoły i wybrańcy Boga, których prowadził, również zbłądzili. Tak więc kiedy przywódcy schodzą na własną, niewłaściwą ścieżkę, ma to wpływ nie tylko na nich samych, ale również na kościoły i Bożych wybrańców, których prowadzą. Jeśli taki przywódca jest prawym człowiekiem, kroczy właściwą ścieżką, dąży do prawdy i ją praktykuje, to wówczas ludzie, którymi kieruje, będą normalnie jeść i pić Boże słowa, oraz normalnie dążyć do prawdy, a jednocześnie życiowe doświadczenie i rozwój takiego przywódcy będą dla wszystkich widoczne i będą miały na nich wpływ. Jaka jest zatem właściwa ścieżka, jaką winien kroczyć przywódca? Jest nią umiejętność prowadzenia innych ku zrozumieniu prawdy i wkraczaniu w nią, oraz zdolność doprowadzania ich przed oblicze Boga. Jaka zaś ścieżka jest niewłaściwa? Niewłaściwe jest gonienie za statusem, sławą i zyskiem, częste popisywanie się i niesienie świadectwa o sobie, podczas gdy człowiek nigdy nie daje świadectwa o Bogu. Jaki wpływ wywiera taka postawa na wybrańców Bożych? (Sprowadza ich przed lidera). Odchodzą daleko od Boga i dostają się pod kontrolę takiego przywódcy. Jeśli prowadzisz ludzi w ten sposób, by przychodzili do ciebie, to skłaniasz ich do tego, by stawali przed skażoną osobą i przed szatanem, a nie przed Bogiem. Jedynie prowadzenie ludzi w taki sposób, by stawali przed prawdą, jest doprowadzaniem ich przed oblicze Boga. Przywódcy i pracownicy, bez względu na to, czy kroczą właściwą ścieżką, czy błędną, mają bezpośredni wpływ na wybrańców Bożych. Większość wybrańców Bożych, jeżeli jeszcze nie zrozumieli prawdy, ślepo pójdzie za nimi. Przywódca może być dobry i pójdą za nim; przywódca może być zły i również za nim pójdą – nie odróżniają tego. Idą tam, gdzie są prowadzeni, bez względu na to, kim jest przywódca. Dlatego jest kluczową sprawą, by kościoły wybierały dobrych przywódców. Ścieżka, którą kroczy każda osoba wierząca w Boga, jest bezpośrednio związana ze ścieżką obraną przez jej przywódców i w różnym stopniu może być pod wpływem tych przywódców i pracowników. Zacznijmy od omówienia dwóch aspektów różnych prawd związanych z obowiązkami przywódców i pracowników: z jednej strony – z perspektywy właściwej ścieżki, a z drugiej – z niewłaściwej. O której z nich powinniśmy najpierw porozmawiać? (O niewłaściwej). Dlaczego wybraliście właśnie tę? Czy lepiej jest najpierw omówić właściwą ścieżkę, czy niewłaściwą? (Niewłaściwą). W rzeczywistości oba te podejścia są poprawne, ale w zależności od tego, którą ścieżkę omówimy jako pierwszą, przyniesie to inny skutek. Jeśli zaczniemy od omówienia niewłaściwej ścieżki, ludzie mogą dowiedzieć się więcej o właściwej ścieżce na podstawie tej niewłaściwej, a także dostrzec wiele rzeczy negatywnych lub zdobyć wiedzę, którą mogą wykorzystać do napominania samych siebie. Mogą wyciągnąć z tego coś pozytywnego, a jeśli następnie przejdziemy do omawiania właściwej ścieżki, będą oni w stanie szybciej i dogłębniej zrozumieć to, co jest pozytywne. Zasadniczo takie podejście jest korzystne i przynosi ludziom pożytek. Zacznijmy zatem od omówienia niewłaściwej ścieżki.

Techniki, jakimi posługują się antychryści, by kontrolować ludzi

Jeżeli człowiek zostanie wybrany na przywódcę lub pracownika i zacznie wykonywać swoje obowiązki, czy powinien przyjąć określony sposób zachowania? Niektórzy zapytają: „Jaki sposób zachowania? Czy ma dosiadać chmur lub rozkazywać wiatrowi i deszczowi?”. Ani jedno, ani drugie nie jest odpowiednie. Chociaż nie powinien dosiadać chmur ani rozkazywać wiatrowi i deszczowi, a już na pewno nie powinien obwieszczać niczego wszem wobec, ponieważ jest zepsutą istotą ludzką o skażonym usposobieniu i istocie szatana, to jednak w takich chwilach każdy człowiek odczuwa w głębi swojego jestestwa burzliwe emocje. Wszyscy mają wzniosłe ambicje i czują potrzebę odniesienia sukcesu na drodze swojej kariery, pochwalenia się swoimi umiejętnościami, zrobienia czegoś, co odbije się szerokim echem, a także pójścia na całość. Nie dyskutujmy na razie o tym, czy takie dążenie jest dobre, czy złe. Kiedy ktoś zostaje wybrany na przywódcę lub pracownika, głęboko w sobie skrywa bardzo złożone uczucia. Co mam na myśli mówiąc, że są one złożone? Niektórzy uważają, że wcale nie jest łatwo zostać wybranym na lidera i chociaż nie są pewni, czy się sprawdzą, i nie wiedzą, jaka będzie ich przyszła ścieżka, ich wrodzona natura jest taka, że bardzo się oni cieszą z tej szansy i są bardzo szczęśliwi, że mogą przyjąć tę zaszczytną odpowiedzialność oraz ciężkie brzemię. Ponadto, w głębi duszy, czują się odrobinę zadowoleni z siebie; czują, że są szczęściarzami. Z jakiego powodu czują, że są szczęściarzami? Myślą: „Zostałem wybrany spośród dziesiątek innych osób – muszę być wybitny i zdolny. Muszę być lepszy niż zwykli ludzie, lepiej wszystko pojmować i mieć lepsze duchowe zrozumienie niż większość. Wierzę w boga od wielu lat, poniosłem duże koszty i bardzo wytężałem siły. Fakty dowodzą, że mam kwalifikacje, by objąć przywództwo w kościele i poprowadzić ludzi, aby wkroczyli w słowa boże i zrozumieli prawdę. Jest tak wielu ludzi, którzy są mądrzejsi, lepiej wykształceni i bardziej elokwentni ode mnie, więc dlaczego wybrano mnie, a nie ich? To pokazuje, że jestem zdolny i mam dobre człowieczeństwo. To boża łaska”. Jest to ich wewnętrzny monolog. Na końcu dodają „bożą łaskę”, ale w rzeczywistości ich prawdziwe myśli i pojmowanie spraw zawarte są w pierwszej części ich monologu. Myślą: „Zostałem wybrany, pomimo tego, że nie rywalizowałem o to ani nie walczyłem. Co powinienem teraz zrobić? Nie mogę nikogo zawieść, muszę dać z siebie wszystko!”. A w jaki sposób ci ludzie dają z siebie wszystko? Pierwszego dnia pracy wzywają przełożonych wszystkich zespołów na zebranie, charakteryzuje ich pewien sposób bycia i emanuje od nich energia. Jaka energia? Działają szybko i zdecydowanie, nie rzucają słów na wiatr, chcąc zacząć z wysokiego C. Najpierw starają się pokazać wszystkim, jak bardzo są zdolni, a następnie próbują skłonić ludzi do rozeznania i porzucenia ich poprzednika. Mówią: „Dzisiaj poświęćmy najpierw trochę czasu na analizę mojego poprzednika, na przykład tego, w jaki sposób ograniczał ludzi, w jakich aspektach pracy był niedbały, w przypadku których z nich ujawniały się jego wady i tak dalej – możemy omówić wszystkie te kwestie. Kiedy skończymy rozmowę i dobrze się rozeznacie co do poprzedniego przywódcy, będziecie w stanie go porzucić i nie będziecie już przez niego ograniczani ani nie będziecie już za nim tęsknić, będzie można uznać, że rozumiecie, co trzeba, oraz jesteście lojalni i podporządkowani bogu. Na dzisiejszym zgromadzeniu zaczniemy od krytyki poprzedniego fałszywego przywódcy i antychrysta. Zdemaskujmy go”. W odpowiedzi wszyscy mówią, że już omówili tę kwestię i rozpoznali, że poprzednik był fałszywym przywódcą i antychrystem, więc nie ma już czego demaskować. Ale nowi przywódcy nie zgadzają się z tym i zaczynają wybierać ludzi i zmuszać ich do rozmowy na ten temat. Omówienia niektórych ludzi im się nie podobają, więc proszą jednego z braci lub jedną z sióstr, którzy byli najbliżej byłego przywódcy, aby go zdemaskowali i poddali szczegółowej analizie, ale po wysłuchaniu takiego omówienia nowi przywódcy myślą: „Ta osoba nie ma rozeznania co do mojego poprzednika i go nie opuściła. Wygląda na to, że w jej sercu wciąż jest dla niego miejsce. To niedopuszczalne, dziś muszę wymyślić sposób na całkowite zdemaskowanie mojego poprzednika”. Następnie wzywają oni kogoś, kto był w najgorszych stosunkach z poprzednim przywódcą, aby wstał i go zdemaskował. Gdy ta osoba zdemaskuje poprzedniego przywódcę, ci nowi są zadowoleni i uważają, że jest ona godna kształcenia. A co chcą wykształcić? Chcą ukształtować wspólnika, aby powiększać własne siły. Tak przebiega pierwsze zgromadzenie. Czy mogą oni osiągnąć swój cel po tym zgromadzeniu? Nie w pełni i nie tak szybko. Co knują w głębi serca? „Nie ma nic bardziej nieodgadnionego niż ludzkie serce i nic bardziej złowrogiego. Muszę ustalić, co każda osoba myśli o moim poprzedniku, i muszę mieć jasność co do tego, co sądzi o mnie, czy wie o mojej przeszłości i czy zna moje sekrety, a ostatecznie pokazać im wszystkim, że nie można ze mną zadzierać. Muszę jednak ostrożnie dobierać metody i taktykę. Nie mogę ujawniać swoich intencji, muszę je ukrywać”. Skąd biorą się te myśli, metody działania i motywy? Z ich szatańskiej natury. Czy macie takie przejawy? W dniu, w którym zostaliście wybrani na przywódców lub pracowników, być może zaczęliście od ostrzeżenia samych siebie, aby nie podążać złą ścieżką, aby nie kroczyć ścieżką fałszywych przywódców i antychrystów. Być może powiedzieliście sobie, że musicie porzucić status i nie pracować dla własnej sławy, własnego zysku lub własnej pozycji ani nie kierować się pragnieniami podczas pracy, ale zamiast tego ciężko pracować, aby wykonać swoje obowiązki i być lojalnymi wobec Boga. Jednak są tacy, którzy w miarę upływu czasu nie mogą się powstrzymać i gdy tylko się odzywają lub działają, ich cel staje się bardzo jasny – natychmiast próbują umocnić swój status i zjednać sobie ludzkie serca. Gdy tylko ktoś przejawia najmniejsze oznaki niezadowolenia lub nieposłuszeństwa, irytuje ich to i choć nie wykluczają tej osoby otwarcie ani jej nie atakują, to w głębi duszy czują do niej wstręt. Jak manifestują swoje uczucie odrazy? (Ignorują tę osobę). Ignorowanie to cichy wyraz tej odrazy, więc jakimi konkretnymi działaniami się ona objawia? Na przykład na zgromadzeniach ci ludzie sadzają naprzeciwko siebie osoby, które lubią, i znajdują jakiś powód, by posadzić z boku osoby, których nie lubią. Czy to jest atak? (Tak). To jest początek ich ataku. Podejmują działanie, prawda? (Tak). Działania są poważniejsze i bardziej dotkliwe niż słowa czy myśli. Dlaczego są poważniejsze? Myślenie, które nie skutkuje działaniem, pochodzi z umysłu i rozmyślań. Ale gdy tylko pojawia się działanie, staje się ono faktem. Kiedy staje się zachowaniem, nie jest już tylko skażonym usposobieniem szatana, ale złym uczynkiem. Po tym, jak ludzie zostają wybrani na przywódców, wnoszą swoje własne pragnienia, ambicje i aspiracje do pracy oraz obowiązków, które wykonują. Ale jakie zachowanie przejawiają wszyscy ludzie, którzy posiadają skażone usposobienie szatana? Co oni wszyscy mają ze sobą wspólnego? Próbują przejąć władzę i umocnić swój status. W jaki sposób próbują przejąć władzę? Po pierwsze, obserwują, kto w grupach próbuje zdobyć ich przychylność i zbliżyć się do nich. Następnie sami starają się zbliżyć do tych osób i, czy to poprzez pochlebstwa, czy oferowanie drobnych przysług, potajemne nawiązują z nimi kontakty i zaskarbiają sobie ich sympatię, tak aby ci ludzie, którzy mają podobne preferencje, interesy i szalone ambicje lub tę samą naturę co oni, stali się ich zagorzałymi zwolennikami i połączyli z nimi siły. A jaki mają cel, nakłaniając tych ludzi do przyłączenia się do nich? Chcą umocnić swój status i poszerzyć zasięg swoich wpływów. Gdy zdobędą władzę, nie chodzi im tylko o to, żeby mieć ostatnie słowo i już – chcą także, aby więcej ludzi podążało za nimi, wspierało ich i opowiadało się za nimi, tak aby nawet gdy powiedzą coś złego, zrobią złe rzeczy lub będą atakować i ograniczać ludzi, wciąż znaleźli się tacy, którzy ich poprą i zrobią to, co oni im każą. To jest ich cel. Wtedy, jeśli Zwierzchnictwo odkryje ich problemy i pewnego dnia ich zwolni, nadal będą tacy, którzy zrobią wszystko, co w ich mocy, aby się za nimi wstawić, którzy staną w ich obronie i spróbują ochronić ich reputację. Do jakich metod uciekają się w tych działaniach, aby osiągnąć tego rodzaju rezultat? Do zjednywania sobie ludzkich serc. Wykorzystują metodę zjednywania sobie ludzkich serc, aby umocnić swój status i poszerzyć zasięg swoich wpływów. Jest to jedna z metod, za pomocą których antychryści przejmują władzę.

Jeśli chodzi o techniki, które antychryści stosują, aby umocnić swój status, pierwszą z nich jest zjednywanie sobie ludzkich serc, a drugą atakowanie i wykluczanie oponentów. Zjednywanie sobie ludzkich serc oznacza, że antychryści wykorzystują metodę kaptowania ludzi, którzy próbują im się przypodobać, zbliżają się do nich, ufają im i podążają za nimi bez względu na to, czy mają oni rację, czy nie. Atakowanie i wykluczanie oponentów oznacza, że antychryści widzą wroga w każdym, kto rozumie prawdę, i tym samym potrafi ich rozgryźć, nie podążać za nimi i trzymać się od nich z daleka. Antychryści traktują tych ludzi, jakby byli oni dla nich solą w oku i cierniem w boku, a techniką, którą stosują wobec tych ludzi, jest atakowanie i wykluczanie ich. Powiedzmy na przykład, że antychryst zauważy, iż za każdym razem, gdy coś omawia, ludzie okazują wielki entuzjazm, a niektórzy robią notatki lub nagrywają to na magnetofon. Jest tylko jedna młoda siostra, która nigdy nie robi notatek ani nie zabiera głosu. Myśli więc sobie: „Czy ona ma ze mną jakiś problem? A może uważa, że moje omówienia nie są dobre? Co więcej, za każdym razem, gdy przyjeżdżam, inni ludzie witają się ze mną, przyjaźnie kiwają do mnie głową, nalewają mi wody i proponują miejsce do siedzenia, ale ona nigdy nie potraktowała mnie w ten sposób. Wygląda na to, że mi nie ulega – muszę znaleźć sposób i okazję, by dać jej nauczkę! Jakiej okazji powinienem poszukać? Zorganizuję dla niej coś, z czym na pewno sobie nie poradzi – dzięki temu będę miał powód, by ją pouczyć. To moja najlepsza szansa, by zmusić ją, żeby mi ulegała”. Następnie organizuje on dla tej siostry pracę w niebezpiecznym miejscu. Myśli: „Każę jej iść i głosić ewangelię staremu, religijnemu pastorowi, który jest nieco lubieżny i nie akceptuje prawdy. Zobaczymy, czy uda jej się go nawrócić. Co będzie miała do powiedzenia na swoją obronę, jeśli jej się nie uda? Jeżeli mi nie ulegnie, odeślę ją!”. Następnie mówi do niej: „W tej chwili większość innych braci i sióstr ma o tobie bardzo wysokie mniemanie. Wierzysz w boga od wielu lat i rozumiesz wiele prawd. Jest pewien religijny pastor, który dobrze zna Biblię, a ty jesteś osobą, która najlepiej nadaje się do głoszenia mu ewangelii”. Kiedy siostra spotyka się z pastorem, człowiek ten widzi, że jest ona młoda i piękna, i zaczyna mu się podobać – nawet pozwala sobie na pewną swobodę w stosunku do niej. Po powrocie siostra mówi, że nie chce tam wracać, na co antychryst odpowiada: „Kościół wyznaczył cię, byś mu głosiła ewangelię. To jest twój obowiązek, musisz iść!”. Słysząc to, siostra nie ma wyjścia i musi okazać posłuszeństwo, w wyniku czego płacze po każdej wizycie. Ten przywódca jest zdolny do robienia takich rzeczy, by atakować innych i brać na nich odwet. Co to za człowiek? Zły człowiek. Gdyby był kobietą, czy postawiłby się w takiej sytuacji? (Nie). Zdecydowanie nie. Unikałby tego bardziej niż ktokolwiek inny. Widzi, kto go nie zadowala, kogo łatwo szykanować, kto mu nie ulega i kto mu się nie podlizuje, a potem znajduje okazję, by uknuć intrygę przeciwko tym ludziom i zemścić się na nich. Powiedzcie mi, kiedy ktoś ma złe intencje, czy nie jest zdolny do robienia wszelkiego rodzaju okropieństw? A skąd biorą się te złe, nikczemne intencje? Jednym z głównych powodów jest to, że naturoistota człowieka jest zbyt zła i złośliwa, a innym jest to, że nie ma on bogobojnego serca. Jeśli ludzie nie mają bogobojnego serca, nie ma takiej rzeczy, której nie odważyliby się zrobić. Nie tylko krzywdzą innych, ale mogą nawet dopuścić się osądzania i zdrady Boga – krzywdzenie ludzi to dla nich bułka z masłem. Bez względu na to, jak bardzo ich krzywdzą, uważają, że to nic wielkiego. Nie mają współczucia dla innych i są podli do szpiku kości. A jaki był cel tego antychrysta, gdy popchnął tę młodą siostrę w stronę ognistej czeluści? Nie zrobił tego, by głosić ewangelię i pozyskiwać ludzi, lecz tylko po to, by ją dręczyć. Jakich ludzi dręczą antychryści? Jeśli ktoś im ulega i jest im posłuszny, to czy będą go dręczyć? Nie będą. Dlaczego więc ta siostra została potraktowana w taki sposób? (Ponieważ mu nie uległa). Ponieważ mu nie uległa, nie zabiegała o jego względy, nie robiła tego, co mówił, ani nie traktowała go jak kogoś wielkiego, ale go lekceważyła, więc została potraktowana w ten sposób i w rezultacie spotkała ją krzywda. Kiedy antychryści w ten sposób krzywdzą ludzi, jak reagują ci, którzy mają mizerną postawę i nie rozumieją prawdy? Myślą sobie: „Urzędnicy lokalni mają większą władzę niż urzędnicy państwowi. W tej chwili jesteśmy pod rządami tego człowieka, więc powinniśmy robić, co nam każe, i iść tam, gdzie nam każe. Powinniśmy tak się wobec niego zachowywać, jak zachowują się inni ludzie. Musimy dostosować się do grupy. Powinniśmy zabiegać o jego przychylność w taki sam sposób, jak robią to inni ludzie, a nawet lepiej i uważniej niż oni. Tylko wtedy będziemy mieli spokój z tym przywódcą. Temu przywódcy nie jest łatwo służyć – nie powinniśmy z nim zadzierać!”. I czy nie jest to dokładnie ten rezultat, który antychryst chce zobaczyć? (Tak). W ten sposób osiągnął swój cel. Czy nie jest to ta sama technika, której szatan używa do znęcania się nad ludźmi? (Tak). Co to pokazuje? Że działania antychrystów reprezentują szatana. Stali się oni ujściem dla szatana i jego przedstawicielami – działają w jego imieniu. Czy wykonywanie obowiązku w ten sposób jest prawdziwym wykonywaniem obowiązku? Czy jest to służenie Bogu? (Nie). Tacy przywódcy nie zasługują na miano przywódców – są złymi ludźmi i szatanami.

Gdy tylko antychryści zostają przywódcami, po pierwsze starają się zjednać sobie ludzkie serca, sprawić, by ludzie im wierzyli, ufali i wspierali ich. Gdy ich status jest już pewny, zaczynają się zachowywać nienormalnie. Aby chronić swój status i swoją władzę, przystępują do atakowania i wykluczania oponentów. Wobec oponentów – a szczególnie wobec ludzi, którzy dążą do prawdy – próbują wszystkiego, posługując się pewnymi, precyzyjnymi i bezlitosnymi metodami, aby ich tłamsić, atakować i dręczyć. Dopiero gdy obalą i oczernią każdego, kto zagraża ich statusowi, czują się swobodnie. Każdy antychryst jest taki. Jaki mają cel, stosując te niezliczone taktyki zjednywania sobie i tłamszenia ludzi? Ich celem jest zdobycie władzy, umocnienie swojego statusu, zwodzenie i kontrolowanie ludzi. O czym świadczą ich intencje i motywy? Chcą oni ustanowić własne, niezależne królestwo, chcą wystąpić przeciwko Bogu. Taka istota jest nawet poważniejsza niż zepsute usposobienie – szalone ambicje i zdradzieckie plany szatana zostały całkowicie obnażone. Nie jest to wyłącznie problem ujawnienia skażonego usposobienia. Na przykład, gdy ludzie są nieco aroganccy i zadufani w sobie, lub gdy czasami są trochę kłamliwi i podstępni, są to jedynie przejawy ich zepsutego usposobienia. Tymczasem wszystko, co robią antychryści, ma na celu zjednanie sobie ludzkich serc, atakowanie i wykluczanie oponentów, umacnianie swojego statusu, przejmowanie władzy i kontrolowanie ludzi. Jaka jest natura tych działań? Czy tacy ludzie praktykują prawdę? Czy prowadzą wybrańców Boga, by weszli w Jego słowa i przed Nim stanęli? (Nie). Co więc robią? Rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców, konkurują o ludzkie serca i próbują ustanowić własne, niezależne królestwo. Dla kogo ludzie powinni mieć miejsce w swoich sercach? Powinni mieć miejsce dla Boga. Ale wszystko, co robią antychryści, zmierza do czegoś dokładnie przeciwnego. Oni nie dopuszczają do tego, aby Bóg lub prawda zajęły miejsce w ludzkich sercach, gdyż chcą, aby to miejsce było zarezerwowane dla człowieka – przywódcy, jakim oni są, oraz szatana. Gdy tylko odkryją oni, że w czyimś sercu nie ma dla nich miejsca, że dana osoba nie traktuje ich jak przywódcę, są bardzo niezadowoleni i prawdopodobnie będą próbowali ją tłamsić i dręczyć. Wszystko, co robią i mówią antychryści, obraca się wokół ich statusu oraz reputacji i ma sprawić, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie, by im zazdrościli i oddawali im cześć – a nawet by się ich bali. Chcą sprawić, by wybrańcy Boży traktowali ich jak Boga, myśląc: „Bez względu na to, w jakim kościele jestem, ludzie muszą mnie słuchać i przyjmować ode mnie wskazówki. Bez względu na to, kto i jaki problem zgłasza zwierzchnictwu, musi to przejść przeze mnie, wolno mu raportować tylko mnie, a nie bezpośrednio zwierzchnictwu. Jeśli ktoś powie mi »nie«, ukarzę go, aby każdy, kto mnie widzi, czuł strach, niepokój i drżenie w sercu. Co więcej, jeśli wydam rozkaz lub coś stwierdzę, nikt nie może się odważyć temu sprzeciwić. Cokolwiek powiem, ludzie muszą się temu podporządkować. Muszą mnie bezwzględnie słuchać, muszą być mi posłuszni we wszystkim i to ja muszę dyktować warunki”. Dokładnie takim tonem przemawiają antychryści, to jest głos antychrystów, w ten sposób antychryści próbują panować nad kościołami. Jeśli wybrańcy Boży robią to, co oni mówią, i są im posłuszni, to czy takie kościoły nie stają się królestwami antychrystów? Antychryści mówią: „Ustalenia dotyczące pracy wydane przez zwierzchnictwo muszą zostać przeze mnie zweryfikowane, muszę wziąć za was odpowiedzialność, muszę być tym, który analizuje, co jest słuszne, a co nie, wynik musi zostać rozstrzygnięty przeze mnie. Wy nie macie wystarczająco rozwiniętej postawy ani wystarczających kwalifikacji. Ja jestem przywódcą kościoła i wszystko zależy ode mnie”. Czy ludzie, którzy mówią takie rzeczy, nie są wyjątkowo nadęci? Naprawdę są tak aroganccy, że zupełnie brak im rozumu! Czyż nie próbują ustanowić własnego, niezależnego królestwa? Jaki rodzaj ludzi jest skłonny do podejmowania prób stworzenia własnego królestwa? Czyż nie są oni prawdziwymi antychrystami? Czyż wszystko, co mówią i robią antychryści, nie ma na celu ochrony ich własnego statusu? Czyż nie próbują oni zwodzić i kontrolować ludzi? Dlaczego nazywa się ich antychrystami? Jakie jest znaczenie słowa „anty”? Oznacza ono przeciwstawność i nienawiść. Oznacza wrogość wobec Chrystusa, wrogość wobec prawdy i wrogość wobec Boga. Co znaczy „wrogość”? Oznacza to stanie po przeciwnej stronie, traktowanie cię jak wroga, jakby kogoś przepełniała wielka i głęboka nienawiść, oznacza to stanie w diametralnej opozycji do ciebie. Taka jest mentalność, z jaką antychryści traktują Boga. Jaki stosunek do prawdy mają tacy ludzie, którzy nienawidzą Boga? Czy są w stanie kochać prawdę? Czy są w stanie ją przyjąć? Zdecydowanie nie. Zatem ci, którzy stoją w opozycji do Boga, są ludźmi nienawidzącymi prawdy. Najważniejsze, co się w nich objawia, to niechęć i nienawiść do prawdy. Gdy tylko usłyszą prawdę lub słowa Boże, w ich sercach pojawia się nienawiść, a gdy ktokolwiek czyta im słowa Boże, na ich twarzach maluje się wyraz gniewu i wściekłości, zupełnie jak wtedy, gdy czyta się słowa Boże demonowi podczas głoszenia ewangelii. Ludzie, którzy są niechętni prawdzie i jej nienawidzą, w głębi serca odczuwają najwyższą niechęć do słów Bożych i prawdy, są nastawieni opornie, a co więcej posuwają się do tego, że nienawidzą każdego, kto czyta im słowa Boże lub omawia z nimi prawdę, a nawet traktują tę osobę jak wroga. Czują skrajną niechęć do różnych prawd i do tego, co pozytywne. Poddanie się Bogu, lojalne wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwą osobą, poszukiwanie prawdy we wszystkim i tak dalej – czy ci ludzie mają w sobie choć odrobinę subiektywnej tęsknoty za tymi wszystkimi prawdami lub miłość do nich? Nie mają nawet w najmniejszym stopniu. Dlatego też, zważywszy na tego rodzaju naturoistotę, jaką posiadają, antychryści już stoją w bezpośredniej opozycji do Boga i prawdy. Bez wątpienia tacy ludzie w głębi duszy nie kochają prawdy ani niczego, co pozytywne. W głębi duszy czują nawet niechęć do prawdy i nienawidzą jej. Na przykład ludzie na stanowiskach przywódczych muszą być w stanie akceptować odmienne opinie swoich braci i sióstr, muszą potrafić otworzyć się i obnażyć przed nimi oraz przyjąć to, co oni im zarzucają, nie mogą też podkreślać swojego statusu. Co antychryst powiedziałby o tych wszystkich właściwych sposobach praktykowania? Powiedziałby: „Gdybym słuchał opinii braci i sióstr, to czy nadal byłbym przywódcą? Czy nadal miałbym status i prestiż? Jeśli nie mam prestiżu, to jaką pracę mogę wykonywać?”. Takie właśnie usposobienie posiada antychryst. Nie akceptuje on prawdy nawet w najmniejszym stopniu, a im bardziej poprawny jest sposób postępowania, tym bardziej on mu się opiera. Nie akceptuje tego, że działanie zgodnie z zasadami jest praktykowaniem prawdy. Czym według niego jest praktykowanie prawdy? Myśli, że musi posuwać się do intryg, podstępów i przemocy wobec wszystkich, zamiast polegać na słowach Bożych, prawdzie i miłości. Każdy ich sposób działania i każda ścieżka są niegodziwe. To wszystko jest jak najbardziej typowe dla naturoistoty antychrystów. Wszystkie motywy, opinie, poglądy i intencje, jakie oni często przejawiają, świadczą o ich skłonnościach do niechęci i nienawiści wobec prawdy, co jest naturoistotą antychrystów. Co zatem oznacza stanie w opozycji do prawdy i Boga? Oznacza to nienawiść do prawdy i tego, co pozytywne. Na przykład, gdy ktoś mówi: „Człowiek jako istota stworzona powinien wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Cokolwiek Bóg powie, ludzie powinni się temu podporządkować, ponieważ jesteśmy istotami stworzonymi”, co wówczas myśli antychryst? „Podporządkować się? To w sumie prawda, że jestem istotą stworzoną, ale jeśli chodzi o podporządkowanie się, zależy to od okoliczności. Przede wszystkim musi być w tym jakaś korzyść dla mnie, nie mogę się znaleźć w niekorzystnej sytuacji, a moje interesy muszą być na pierwszym miejscu. Jeśli mogę liczyć na nagrody lub wielkie błogosławieństwa, to mogę się podporządkować, ale jeśli nie ma nagród ani dobrego przeznaczenia, dlaczego muszę się podporządkować? Tego zrobić nie mogę”. Jest to postawa nieakceptowania prawdy. Podporządkowanie się antychrysta Bogu jest warunkowe, a jeśli jego warunki nie zostaną spełnione, nie tylko się on nie podporządkowuje, ale też będzie skłonny przeciwstawiać się Bogu i stawiać Mu opór. Na przykład Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi, ale antychryści wierzą, że tylko głupcy starają się być uczciwi, a mądrzy ludzie tego nie robią. Jaka jest istota takiej postawy? To nienawiść do prawdy. Taka jest istota antychrystów, a ich istota wyznacza ścieżkę, którą kroczą, natomiast ścieżka, którą kroczą, warunkuje wszystko, co robią. Kiedy antychryści mają naturoistotę nienawiści do prawdy i Boga, do jakich rzeczy są skłonni? Mogą próbować zjednywać sobie ludzkie serca, atakować i wykluczać oponentów oraz dręczyć ludzi. Celem, który starają się w ten sposób osiągnąć, jest sprawowanie władzy, kontrolowanie wybrańców Bożych i ustanowienie własnego, niezależnego królestwa. Nie ma co do tego wątpliwości. Każda osoba, która po uzyskaniu statusu jest niezdolna do absolutnego podporządkowania się Bogu i nie jest w stanie podążać za Bogiem ani dążyć do prawdy, jest antychrystem.

Czego dopuszczają się antychryści podczas wykonywania obowiązku przywódcy? Właśnie mówiliśmy o tym, jak próbują oni zjednywać sobie serca ludzi, a także atakować i wykluczać oponentów, ale antychryści przejawiają jeszcze jedną wspólną cechę – jaki jest ich stosunek do tych, którzy dążą do prawdy? (Nienawidzą ich). I do czego się przez to posuwają? Czy po prostu nienawidzą tych ludzi i to wszystko? Nie, szukają oni sposobów na to, by ich wykluczyć i stłamsić. Atakują i wykluczają oponentów. Ci oponenci mogą być ludźmi, którzy są trochę nierozgarnięci, którzy nie wiedzą, jak zdobyć przychylność innych lub wykorzystać filozofie funkcjonowania w świecie. Mogą to być również ludzie, którzy są stosunkowo gorliwi i całkiem usilnie dążą do prawdy. Jaka jest więc trzecia technika antychrystów? Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy. Jest jeszcze jedna technika: antychryści próbują zapewnić sobie miejsce w ludzkich sercach. Jak to się nazywa? (Zajmowanie ludzkich serc). To właśnie próbują osiągnąć. Jakimi sposobami starają się to zrobić? (Wywyższają się i świadczą o sobie). A do jakiego celu dążą antychryści, wywyższając się i świadcząc o sobie samych? Do zajęcia ludzkich serc i kontrolowania ich. O czym ludzie zwykle mówią, gdy wywyższają się i świadczą o sobie samych? Chociażby o swoich kwalifikacjach. Na przykład niektórzy ludzie opowiadają o tym, jak gościli pewnych przywódców kościelnych wyższego szczebla. Niektórzy nawet twierdzą: „Gościłem samego Boga i był dla mnie całkiem miły – na pewno zostanę udoskonalony”. Co chcą przez to powiedzieć? (Próbują sprawić, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie). Mówiąc takie rzeczy, mają swój cel. Inni opowiadają: „Widziałem się ze Zwierzchnictwem, mają o mnie dość wysokie mniemanie i nakłaniali mnie, żebym mocno się przykładał w swoich dążeniach”. W rzeczywistości nikt nie ma pojęcia, co myśli o nich Zwierzchnictwo. Niektórzy ludzie naprawdę przesadzają, a czasem nawet zmyślają. Nie wiedzieliby, co zrobić, gdyby zebrała się grupa ludzi, aby zweryfikować i sprawdzić ich historie. Zwierzchnictwo może powiedzieć komuś: „Masz zdolność pojmowania i spory potencjał. Powinieneś poćwiczyć spisywanie swoich doświadczeń w formie świadectwa. Gdy zdobędziesz doświadczenie życiowe, możesz zostać przywódcą”. Co to sugeruje? Nawet jeśli ta osoba jest utalentowana, nadal musi się szkolić i przez pewien czas doświadczać różnych rzeczy. Jeśli ta osoba się pyszni i popisuje, zanim się przeszkoli lub zdobędzie doświadczenie, jaka jest tego natura? Taka osoba jest arogancka, zarozumiała i straciła rozum, prawda? Nawet jeśli brat ze Zwierzchnictwa mówi, że dana osoba ma potencjał i jest utalentowana, to jest to tylko zachęta lub dokonanie oceny. Jaki cel ma ta osoba, popisując się w ten sposób wszędzie wokół? Chodzi o to, by ludzie mieli o niej wysokie mniemanie, by inni ją wielbili. Mówi w ten sposób: „Spójrz, brat Zwierzchnik ma o mnie wysokie mniemanie, więc dlaczego ty nie masz? Teraz, gdy ci to powiedziałem, ty też powinieneś mieć o mnie wysokie mniemanie”. To jest cel, który ta osoba chce osiągnąć. Są też tacy, którzy mówią: „Kiedyś byłem przywódcą. Stałem na czele regionu, okręgu, kościoła – ciągle albo spadałem z drabiny hierarchii, albo wspinałem się po jej szczeblach – wielokrotnie awansowałem i byłem degradowany. W końcu moja szczerość poruszyła Niebo i dziś znów jestem przywódcą wyższego szczebla. I ani razu się nie zniechęciłem”. Jeśli zapytasz ich, dlaczego nigdy nie czuli się zniechęceni, odpowiedzą: „Wierzę, że prawdziwe złoto musi w końcu zabłysnąć”. To jest wniosek, do którego doszli. Czy jest to prawdorzeczywistość? (Nie). Więc czym to jest, jeśli nie prawdorzeczywistością? Jest to dziwaczna teoria. Moglibyśmy również powiedzieć, że jest to błędne rozumowanie. Jakie mogą być konsekwencje mówienia w ten sposób? Niektórzy mogą stwierdzić: „Ta osoba naprawdę dąży do prawdy. Nie zniechęciła się po tym, jak wielokrotnie ją awansowano i degradowano. A teraz znów ma funkcję przywódczą – prawdziwe złoto naprawdę błyszczy. To tylko kwestia czasu, zanim ten człowiek zostanie udoskonalony”. Czy nie do tego dążyła ta osoba? W rzeczywistości jest to dokładnie to, do czego dążyła. Bez względu na to, w jaki sposób antychryści mówią, zawsze próbują nakłonić innych, by mieli o nich dobrą opinię i czcili ich, próbują zdobyć określone miejsce w ich sercach, a nawet zająć w nich miejsce Boga – to wszystko są cele, które antychryści chcą osiągnąć, gdy świadczą o sobie. Ilekroć motywacją stojąca za tym, co ludzie mówią, głoszą i omawiają, jest sprawienie, by inni dobrze o nich myśleli i by ich wielbili, takie zachowanie jest wywyższaniem się i świadczeniem o sobie, robią to po to, by zająć miejsce w sercach innych ludzi. Chociaż sposób, w jaki ci ludzie mówią, nie jest zawsze taki sam, to jednak w większym czy mniejszym stopniu zawsze jest to świadczenie o sobie oraz doprowadzanie do tego, że ludzie ich wielbią. Takie zachowanie w różnym stopniu pojawia się u prawie wszystkich przywódców i pracowników. Jeśli dotrą do pewnego punktu, w którym nie mogą się zatrzymać i trudno im się powstrzymać, skrywają też szczególnie silny i oczywisty zamiar oraz cel i pragną sprawić, by ludzie traktowali ich tak, jakby byli Bogiem lub bożkiem, i w ten sposób osiągają swój cel, jakim jest ograniczanie i kontrolowanie innych, oraz skłanianie innych ludzi do posłuszeństwa i okazywania im czci, to naturą tego wszystkiego jest wywyższanie się i świadczenie o sobie; ma to charakter antychrysta. Jakich środków zwykle używają ludzie, by się wywyższać i świadczyć o sobie? (Mówią o zasługach stanowiących kartę przetargową). Co składa się na mówienie o zasługach stanowiących kartę przetargową? Mówią o tym, od jak dawna wierzą w Boga, ile wycierpieli, jak wielką cenę zapłacili, ile pracy wykonali, jak długą drogę przebyli, a także ilu ludzi pozyskali i ile upokorzeń znieśli, głosząc ewangelię. Niektórzy ludzie często mówią też o tym, ile razy byli aresztowani i wtrąceni do więzienia, ale nigdy nie wydali kościoła ani braci i sióstr, wytrwali w swoim świadectwie i tak dalej; wszystkie te rzeczy zaliczają się do mówienia o zasługach stanowiących kartę przetargową. Pod pozorem wykonywania pracy kościoła angażują się we własne przedsięwzięcie, umacniając swój status i ugruntowując dobre wrażenie na swój temat w sercach ludzi. Jednocześnie stosują przeróżne metody i sztuczki, aby zjednywać sobie ludzkie serca, posuwają się nawet do atakowania i wykluczania każdego, kto ma poglądy inne od ich własnych, a szczególnie robią, co mogą, by wykluczać i uciszać tych, którzy dążą do prawdy i przestrzegają zasad. A co do tych, którzy są głupi, ciemni i ogłupiali w swojej wierze, a także tych, którzy wierzą w Boga dopiero od niedawna i którzy mają mierną postawę, jakich metod używają wobec tych ludzi? Zwodzą ich, wikłają, a nawet im grożą, używając tych strategii do osiągnięcia swojego celu, jakim jest umocnienie własnego statusu. Wszystko to są taktyki antychrystów.

Takie rzeczy często się zdarzają w kościołach: pewni bracia i pewne siostry słuchają kazań i omówień, w których Zwierzchnictwo mówi, że jeśli przywódca lub pracownik robi coś, co narusza ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym, wybrańcy Boży mają prawo to zgłosić. Gdy słyszą to i dostrzegają, że przywódca w ich kościele działa w sposób niezgodny z ustaleniami dotyczącymi pracy, niektórzy z nich decydują, że chcą zgłosić tego przywódcę. Wtedy przywódca dowiaduje się o tym i myśli sobie: „Okazuje się, że nadal są ludzie, którzy mają czelność na mnie donosić. Jak oni śmią! Kim są ci ludzie?”. Następnie sprawdza każdego z kilkudziesięciu członków kościoła. Jak daleko posuwa się w tym dochodzeniu? Sprawdza wiek każdego z nich, jak długo wierzy w Boga, jakie obowiązki wykonywał w przeszłości, jakie są jego obecne obowiązki, z kim się kontaktuje, czy może nawiązać kontakt ze Zwierzchnictwem i tak dalej. Wiele wysiłku wkłada w weryfikację tego wszystkiego. Po zakończeniu dokładnego śledztwa przywódca odkrywa, że dwie lub trzy osoby wydają się podejrzane, więc podczas następnego zgromadzenia wygłasza kazanie, które jest poświęcone właśnie tej sprawie. Mówi: „Ludzie muszą mieć sumienie. Kto do tej pory prowadził cię w wierze w boga? Rozumiesz teraz tak wiele prawd. Gdybym nie organizował zgromadzeń i gdybym z tobą nie rozmawiał, czy mógłbyś pojąć te prawdy? Nasz kościół pozyskał tak wielu ludzi dzięki głoszeniu ewangelii, a w pracy ewangelizacyjnej poczyniliśmy tak ogromne postępy. Gdyby mnie tu nie było i gdybym tym nie kierował, czy bylibyście w stanie pozyskać kogokolwiek? Komu powinniście za to wszystko podziękować?”. Niektórzy ludzie zastanawiają się nad tym i myślą: „Bóg jest Tym, któremu powinienem dziękować. Jaki wkład wniósł w to człowiek?”. Ale wtedy przywódca kontynuuje, mówiąc: „Gdybym nie przywiózł wam tych ksiąg ze słowami bożymi, czy bylibyście w stanie je zdobyć? Czy gdybym nie organizował spotkań, bylibyście w stanie uczęszczać na zgromadzenia? Ludzie muszą mieć sumienie! Jeśli więc masz sumienie, co powinieneś zrobić? Jeśli twój przywódca popełni od czasu do czasu drobny błąd, nie powinieneś przyglądać się temu zbyt dokładnie. Czy wyłapując jego niedociągnięcia i odmawiając puszczenia ich w niepamięć, próbujesz się przeciwko niemu zbuntować? Jeśli zdarzy się coś drobnego, powinniśmy się tym zająć w naszym gronie. Jaki jest sens składania raportu? Ludzie, którzy zgłaszają sprawy, są niekompetentni i mają mizerną postawę. Czy zgłaszanie wszystkiego do zwierzchnictwa jest właściwe? Skąd zwierzchnictwo miałoby wziąć tyle czasu na rozwiązywanie takich problemów? Jeśli trzeba je rozwiązać, to powinni to zrobić przywódcy kościoła. Czy spraw nie można omawiać za zamkniętymi drzwiami? Czy wszystko musicie zgłaszać zwierzchnictwu? Czy nie będzie to im tylko przeszkadzać? Słuchaj, jeśli zgłosisz coś do mnie, spokojnie i po przyjacielsku znajdę rozwiązanie i nie będę cię przycinał. Ale czy wiesz, jaka będzie postawa zwierzchnictwa, jeśli im to zgłosisz? Zwierzchnictwa nie można lekceważyć – oni są jak lwy i orły. Czy ludzie o miernej postawie, tacy jak my, mogą osiągnąć ich poziom? Nic dobrego nie wyniknie z tego, że zgłosisz problem do zwierzchnictwa. Z pewnością czeka cię przycinanie. Zdarzyło mi się to wiele razy. Jak ktoś o tak mizernej postawie jak twoja miałby sobie z tym poradzić? Możesz nawet stracić wiarę, a kto poniesie tego konsekwencje? Jeśli chcesz coś zgłosić, poniesiesz tego konsekwencje. Kiedy nadejdzie czas i zostaniesz przycięty oraz zniechęcisz się i staniesz się słaby, nie przychodź, by mnie o to winić. Jeśli chcesz złożyć raport, nie będę cię powstrzymywał. Śmiało, zrób to; zobaczę, kto to zgłasza!”. Czy ktokolwiek odważyłby się złożyć doniesienie, gdyby przywódca tak zastraszał ludzi? (Nie). Niektórzy by chcieli, ale za bardzo by się bali. Czy ci ludzie nie są do niczego? Czego się boją? Jak mogą się tak bać przywódcy? Nawet gdyby ten przywódca chciał ich zamęczyć na śmierć, ich życie nie jest w jego rękach. Jak ten przywódca ośmieliłby się ich dręczyć bez pozwolenia Boga? Są ludzie, którzy po kilku przerażających słowach przywódcy naprawdę się boją złożyć doniesienie. Myślą sobie: „Boga nigdzie nie widać. Czy Zwierzchnictwo rozprawi się z przywódcą, jeśli złożę doniesienie? A jeśli nie – czy przywódca zemści się na mnie? Czy nadal będę w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek? Nie mogę więc złożyć raportu. Poza tym ta kwestia to nie moja sprawa. Nikt inny tego nie zgłosił, więc dlaczego ja mam to robić?”. Ci ludzie cofnęliby się, nie mając odwagi złożyć raportu. Czy antychryst okaże im miłosierdzie? (Nie). Co im zrobi? Gdy się upewni, kto planuje na niego donieść, kto nie jest z nim jednomyślny, zacznie myśleć: „Ty zawsze coś knujesz, zawsze chcesz wygłaszać górnolotne idee, wywoływać niepokoje, zawsze chcesz zgłaszać moje problemy – to oburzające! Szukałeś okazji, aby skontaktować się ze zwierzchnictwem po to, by donieść im o mojej sytuacji. Teraz się wycofujesz, nie odważysz się tego zrobić, ale kto wie, czy jeśli trafi ci się odpowiednia okazja, to mnie nie zgłosisz. Jeszcze cię dopadnę!”. Tak więc antychryst będzie szukał pretekstów i okazji do dyskredytowania tych ludzi, aby bracia i siostry czuli do nich odrazę. Następnie będzie obmyślał wszelkiego rodzaju sposoby, aby ich na czymś przyłapać, przysporzyć im kłopotów i zszargać ich reputację. A co ci ludzie później sobie myślą? „To straszne! Byłem nieposłuszny przywódcy, bez zastanowienia próbowałem na niego donieść, a teraz muszę przez to cierpieć. Muszę zapamiętać tę lekcję: absolutnie nie wolno mi obrażać przywódcy! Obecnie to przywódca decyduje o wszystkim. Jeśli powie »wschód«, nie mogę powiedzieć »zachód«; jeśli powie »jeden«, nie mogę powiedzieć »dwa«. Muszę robić wszystko, co każe mi przywódca. Absolutnie nie wolno mi się kontaktować ze Zwierzchnictwem i zgłaszać problemów. To naprawdę poważna sprawa! Cierpię przez przywódcę, a Zwierzchnictwo o tym nie wie – kto się za mną wstawi? Jak to mówią: »Urzędnicy lokalni mają większą władzę niż urzędnicy państwowi!«”. Ci ludzie się zniechęcili. Nie wierzą, że prawda rządzi w domu Bożym, a tym bardziej, że Bóg ma suwerenną władzę nad wszystkim. Czy nadal mają Boga w sercu? Nie mają. Brakuje im prawdziwej wiary w Boga; chcą zgłosić problem, ale boją się tej złej osoby, nie mają żadnego rozeznania co do niegodziwych sił, cierpią przez tę złą osobę w miejscu, w którym sprawuje ona władzę, i stali się nic niewarci. Pierwotnie posiadali trochę poczucia sprawiedliwości, co jest pożądaną cechą, ale ponieważ nie rozumieją prawdy i nie wiedzą, jak postępować zgodnie z zasadami, zostali zdruzgotani przez tę złą osobę, tego fałszywego przywódcę i antychrysta, do tego stopnia, że stracili wszelką wiarę. Nie wiedzą, jak polegać na Bogu, aby szukać prawdy i kierować się mądrością. Teraz są przerażeni i bojaźliwi za każdym razem, gdy widzą antychrysta. Jak bardzo się boją? Myślą: „Na tym świecie to źli ludzie sprawują władzę. Bez względu na to, w jakiej grupie się znajdę, muszę się dobrze zachowywać. Brakuje mi tego rodzaju dzikości i odwagi, więc gdziekolwiek pójdę, będę musiał godzić się na złe traktowanie i chętnie okazywać innym posłuszeństwo – muszę traktować ich jak moich przodków. Jeśli mówią »wschód«, nie mogę powiedzieć »zachód«. Nie mogę wyrażać odmiennych opinii, nie mogę składać raportów dotyczących problemów innych osób i nie mogę wtykać nosa w cudze sprawy. Wolno mi się skupiać wyłącznie na wierze w Boga. Nie wolno mi obrażać przywódców i pracowników, przestrzegać prawdozasad, tęsknić za światłem ani kochać sprawiedliwości – na tym świecie nie ma światła ani sprawiedliwości. Po prostu skoncentruję się na wytrwaniu do końca i będę pamiętać, by zawsze na pierwszym miejscu stawiać utrzymanie pokoju!”. Do takiego wniosku dochodzą. Czyż nie zostali pokonani przez tego antychrysta? (Zostali). Co potwierdza tę konkluzję? Po tym, jak zostali stłamszeni przez antychrysta, są przerażeni nie na żarty i zbyt się boją, by cokolwiek powiedzieć lub zrobić. Stracili prawdziwą wiarę i nie wykonują już lojalnie swoich obowiązków. W ich sercach zgasł mały płomień miłości do sprawiedliwości, zostali całkowicie pokonani i pobici przez tego antychrysta. Czyż nie są oni nic niewartymi istotami? Czyż nie są tchórzami? (Są). Jak można to stwierdzić? Jeśli zapytasz kogoś takiego: „Jak ma się taki i taki brat w twoim kościele?”, odpowie: „Nieźle”. Jeśli powiesz: „A co z tym nowym przywódcą kościoła, którego wszyscy wybraliście, znasz go?”, odpowie: „Nie znam go zbyt dobrze”. Jeśli zapytasz: „Jak teraz wygląda życie kościoła? Czy ktoś wywołuje niepokoje?”, odpowie: „Jest w porządku, wszystko idzie dobrze”. O cokolwiek go zapytasz, odpowie tylko tymi kilkoma słowami. Czy to nie dlatego, że się boi? Dlaczego jest taki przerażony? Dzieje się tak dlatego, że nie zna sprawiedliwości Bożej, nie potrafi przejrzeć niegodziwości, okrucieństwa, bezwzględności i ciemności szatana. Nie wie, co to znaczy, że rządzi prawda, ani jakie ma to znaczenie – więc się boi. Dlatego o cokolwiek go zapytasz, jego odpowiedź będzie mglista i niejasna. Nie uzyskasz od niego informacji na temat tego, co rzeczywiście dzieje się w kościele, ani nie dowiesz się, co tak naprawdę myśli. Taki człowiek będzie owijać w bawełnę do tego stopnia, że nie będziesz nawet pewien, o czym mówi. Nie powie nic o problemach, które istnieją w kościele, ani o tym, jacy są przywódcy i pracownicy, i nie dowiesz się od niego niczego o trudnościach, z jakimi borykają się wybrańcy Boga. Nie dowiesz się niczego o żadnej z tych rzeczy – ta osoba będzie rozmawiać z tobą tylko w ten sposób. I jakie będą twoje odczucia, gdy będziesz jej słuchał? Poczujesz, że między waszymi sercami jest jakiś mur. Jej podejście można podsumować tak: „Nie staraj się niczego o mnie dowiedzieć, nie chcę ci ujawniać żadnych informacji ani tego, co naprawdę się dzieje. Trzymaj się ode mnie z daleka. Jeśli próbujesz się dowiedzieć ode mnie, co się dzieje w kościele, to próbujesz przysporzyć mi kłopotów i zakłócić moją obecną sytuację życiową i mój ustalony porządek. Nie angażuj się w żaden aspekt mojego życia, pozwól mi samemu zająć się tymi sprawami”. Ten człowiek się boi, że antychryst przysporzy mu cierpień lub zemści się na nim, i obawia się zgłaszać jakiekolwiek problemy związane ze swoim kościołem. Czy nie jest to kapitulacja przed antychrystem? Czy ta osoba nie została wprowadzona w błąd i nie jest kontrolowana przez antychrysta? (Jest). A antychryst się cieszy, kiedy to widzi. Dręczył ludzi do tego stopnia, że nie mają już odwagi zgłaszać jego problemów, dzięki czemu ma ścisłą kontrolę nad kościołem. Czy wielu ludzi w kościele znajduje się pod taką kontrolą antychrysta? Czy wy sami kiedykolwiek powstrzymaliście kogoś przed zgłoszeniem jakiegoś problemu? Być może to zrobiliście, ale nie jesteście tego świadomi lub możecie to zrobić w przyszłości. Czy można więc uznać, że podporządkowywanie sobie ludzi przez antychrystów i kontrolowanie ich stanowi problem? (Tak). Niektórzy mówią: „Pewni ludzie w kościele boją się antychrysta, ale w niego nie wierzą ani za nim nie podążają, a tym bardziej mu nie służą. On po prostu nieco ich ograniczył i opóźnił ich wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Dlaczego mówisz, że to jest problem?”. Z jednej strony, patrząc na metody stosowane przez antychrystów do pozyskiwania i kontrolowania ludzi, powinieneś być w stanie dostrzec, że ich naturoistota jest istotą szatana – jest wroga prawdzie i Bogu. Antychryści chcą rywalizować z Bogiem o ludzi, o Jego wybrańców. Z drugiej strony metody i sposoby działania antychrystów rzeczywiście mogą mieć wpływ na ludzi, którzy są głupi, nieświadomi, zdezorientowani i nie rozumieją prawdy. Antychryści mogą naprawdę wprowadzić tych ludzi w błąd, sprawić, że będą się oni grzecznie zachowywali pod ich kontrolą, zmuszać ich do konsultowania się z nimi i podporządkowywania się im we wszystkim. Nie tylko zamykają tym ludziom usta, ale też kontrolują ich działania, a także wpływają na ich myśli i idee oraz na kierunek, w jakim zmierzają. Są to skutki i konsekwencje, jakie działania antychrystów przynoszą tym, którzy są głupi i nieświadomi.

Przed chwilą mówiłem o różnych prawdach związanych z wykonywaniem obowiązku przywódcy lub pracownika. Obnażyłem również pewne problemy przywódców i pracowników, skupiając się głównie na cechach, jakie przejawia najgorszy typ człowieka – jaki to typ? (Antychryst). Jaka jest wspólna cecha, którą przejawiają wszyscy antychryści? Próbują oni przejąć władzę i kontrolować kościół. Ich pragnienie władzy przewyższa wszystko inne. Władza jest ich życiem, ich fundamentem, jest myślą przewodnią, kierunkiem działania i celem, wokół których obraca się wszystko, co robią oni w życiu. Dlatego działania i skłonności antychrystów są identyczne z taktykami stosowanymi przez szatana w celu zwodzenia, pozyskiwania i kontrolowania ludzi. Można powiedzieć, że wszystko, co robi taka osoba, czyni ją niczym innym jak ujściem, ucieleśnieniem i wyrazem szatana. Głównym celem każdego jej działania i zachowania jest posiadanie władzy. A kogo próbują kontrolować? Ludzi, którym przewodzą, którzy są wyznawcami Boga, ludzi, którzy znajdują się w zasięgu ich władzy i których są w stanie kontrolować. Przed chwilą rozmawialiśmy również o technikach, którymi antychryści posługują się, by kontrolować ludzi. Pierwsza, to zjednywanie sobie ludzkich serc, druga to atakowanie i wykluczanie oponentów, trzecia to wykluczanie i atakowanie tych, którzy dążą do prawdy, czwarta to nieustanne wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym, a piąta to zwodzenie, wikłanie i kontrolowanie ludzi oraz grożenie im. Wszystkie z tych pięciu głównych przejawów są podstawowymi technikami i środkami stosowanymi przez antychrystów w celu zdobycia władzy oraz zdominowania i kontrolowania ludzi. Są to szerokie kategorie. Następnie przeanalizujemy i omówimy te szerokie kategorie bardziej szczegółowo.

Analiza tego, jak antychryści próbują zjednywać sobie ludzkie serca

A. Wikłanie ludzi poprzez drobne przysługi

Pierwszą techniką wykorzystywaną przez antychrysta do kontrolowania ludzi jest zjednywanie sobie ich serc. Ile jest sposobów na zjednywanie sobie ludzkich serc? Jednym z nich jest wikłanie ich poprzez drobne przysługi. Czasami antychryści dają ludziom jakieś ładne rzeczy, prawią im komplementy lub składają im drobne obietnice. Innym razem natomiast widzą, że niektóre obowiązki mogą pozwolić ludziom znaleźć się w centrum uwagi lub że według innych te obowiązki mogą przynieść korzyści temu, kto je wykonuje, i sprawić, że wszyscy będą tę osobę szanować, przydzielają je więc tym, których chcą pozyskać. „Drobne przysługi” obejmują wiele rzeczy: czasami są to rzeczy materialne, a czasami niematerialne. Niekiedy to miłe słowa, które ludzie chcą usłyszeć. Na przykład ktoś słabnie, gdy coś mu się przytrafia, i traci motywację do wykonywania swojego obowiązku, a kiedy patrzy na tę swoją słabość w świetle słów Bożych, zdaje sobie sprawę, że jest to brak lojalności wobec Boga, niechęć do wykonywania obowiązku oraz brak prawdziwego podporządkowania się, i czuje się poważnie zganiona. Przywódca, widząc to, może powiedzieć: „Po prostu masz niedojrzałą postawę. Bóg nie postrzega tej sprawy w ten sposób. Wierzysz dopiero od niedawna. Nie możesz oczekiwać od siebie tak wiele. Takie rzeczy wymagają czasu – nie można tego przyspieszyć. Bóg nie ma wysokich wymagań wobec ludzi, a ty wierzysz w niego dopiero od niedawna, więc w twoim przypadku okazywanie odrobiny słabości od czasu do czasu jest normalne i nie powinieneś się tym martwić”. Oznacza to, że nie należy się martwić słabością, a tym bardziej tym, że ta słabość się utrzymuje, i że wszystko to jest normalnym zniechęceniem, którego Bóg nie pamięta. Niektórzy ludzie są nadmiernie sentymentalni i zawsze podczas wykonywania obowiązku ograniczają ich uczucia, a ich przywódca mówi: „Dzieje się tak z powodu twojej niedojrzałej postawy, wszystko jest w porządku”. Niektórzy ludzie są leniwi i nielojalni podczas wykonywania swojego obowiązku, ale ich przywódca ich nie upomina, a zamiast tego, aby ich zadowolić i by nazywali go dobrym, a także, aby pokazać im, jak bardzo jest wyrozumiały i kochający, mówi miło brzmiące słowa, które ci ludzie chcą słyszeć na każdym kroku. Ludzie ci myślą: „Nasz przywódca jest jak miłująca matka. Autentycznie nas kocha – naprawdę reprezentuje Boga. On naprawdę pochodzi od Boga!”. Między wierszami można z tego wyczytać, że ich przywódca może działać jako rzecznik Boga, że może Go reprezentować. Czy taki jest cel tego przywódcy? Być może nie jest to tak jasne, ale jeden z jego celów jest oczywisty: chciałby, aby ludzie mówili, że jest wspaniałym przywódcą, troszczącym się o innych, pełnym współczucia dla ludzkich słabości i bardzo wyrozumiałym dla ich serc. Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzą, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmują się tym ani nie dociekają i nie urażają innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazują zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż ich intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myślą tak: „Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę”. Tacy ludzie nie dbają o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwają w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie urażają. W głębi serca nigdy nie czują wyrzutów sumienia. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, mogą co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę, i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązują żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłażają błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktują tego poważnie. Głoszą jedynie pewne słowa i doktryny oraz wypowiadają kilka słów zachęty, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: „Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób nie zawiedziemy naszego przywódcy”. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, podziwu oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania. W rzeczywistości taki przywódca nie posiada prawdorzeczywistości i w ogóle nie niesie brzemienia odpowiedzialności za wejście w życie wybrańców Bożych. Potrafi jedynie głosić słowa i doktryny oraz utrzymywać relacje z innymi. Jest dobry w popisywaniu się za pomocą obłudnych metod, a jego mowa i czyny są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, przez co wprowadza ludzi w błąd. Ktoś taki nie potrafi omawiać prawdy ani poznać samego siebie, co uniemożliwia mu wprowadzanie innych w prawdorzeczywistość. Pracuje on tylko dla reputacji oraz statusu i wypowiada jedynie ładnie brzmiące słowa, aby usidlić ludzi, sprawiając, że oddają mu cześć i patrzą na niego z podziwem, co poważnie wpływa na pracę kościoła i opóźnia ją, a także opóźnia wejście wybrańców Bożych w życie. Czy taka osoba nie jest antychrystem? Niektórzy ludzie postępują w taki sam sposób jak antychryści, ale kiedy widzą, jak antychryst zostaje zdemaskowany, są w stanie dokonać porównania pomiędzy nim a sobą. Czują, że ścieżka, którą podążają, też jest ścieżką antychrystów, że powinni się opamiętać, bo są na krawędzi katastrofy, i natychmiast okazać skruchę przed Bogiem oraz przestać się koncentrować na swoim osobistym statusie i wizerunku. Uważają, że powinni wywyższać Boga i dawać o Nim świadectwo we wszystkich sprawach, a także sprawić, by ludzie mieli w sercu miejsce dla Boga i czcili Jego wielkość – czują, że tylko wtedy zaznają prawdziwego spokoju w sercu. Tylko osoba, która postępuje w ten sposób, kocha prawdę i potrafi ją przyjąć. Jeśli ktoś ma naturę antychrysta, w głębi serca będzie się czuł nieswojo, gdy usłyszy słowa demaskujące antychrysta, ale nie będzie w stanie przyjąć sądu i karcenia pochodzących ze słów Bożych ani otworzyć się i obnażyć swoich zepsutych skłonności. To pokazuje, że nie jest on w stanie przyjąć prawdy i że prawdziwa skrucha jest w jego wypadku niemożliwa. Uparcie będzie podkreślać swój status, czerpać z niego korzyści i cieszyć się tym, że wybrańcy Boga oddają mu cześć i patrzą na niego z podziwem. Powoduje to, że ci, którzy zostali przez takiego człowieka wprowadzeni w błąd, zbaczają z prawdziwej drogi i oddalają się od słów Bożych oraz unikają Boga i zamiast tego podążają za nim. Jednak taka osoba w ogóle nie zastanawia się nad sobą. Nieświadoma, że już znalazła się w niebezpieczeństwie, nadal ma o sobie całkiem dobre zdanie i kontynuuje zwodzenie i pozyskiwanie innych. Dopóki ludzie słuchają tego, co mówi, i są jej posłuszni, to bez względu na to, jak niedbale lub nieodpowiedzialnie ci ludzie wykonują swoje obowiązki, ona przymyka na to oko. Co więcej, będzie się rozkoszować tym, że ci niedouczeni, głupi ludzie oddają jej cześć i podziwiają ją, a nawet udzieli im ochrony, nie pozwalając, by ktokolwiek ich zdemaskował lub rozeznał. Czy czyniąc to, antychryst nie ustanawia dla siebie niezależnego królestwa? Antychryst nie wykonuje prawdziwej pracy, nie omawia z innymi prawdy, żeby rozwiązywać problemy, nie prowadzi ludzi do jedzenia i picia słów Boga ani do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Pracuje jedynie dla statusu, sławy i zysków, dba tylko o umocnienie własnej pozycji, o ochronę miejsca, jakie zajmuje w ludzkich sercach, o nakłonienie innych, by cały czas go czcili, podziwiali go i podążali za nim; takie właśnie cele chce osiągnąć. Tak właśnie antychryst próbuje zjednywać sobie ludzkie serca i kontrolować Bożych wybrańców – czy taki sposób działania nie jest nikczemny? To jest po prostu odrażające! Działa w ten sposób przez jakiś czas, sprawiając, że ludzie są do niego dobrze nastawieni, ufają mu, polegają na nim – ale jakie są tego konsekwencje? Ci ludzie nie tylko nie są w stanie zrozumieć prawdy, nie tylko nie robią żadnych postępów w zakresie wejścia w życie, lecz, wprost przeciwnie, przyjmują antychrysta jako swojego duchowego rodzica, jako zastępstwo Boga, pozwalając mu wyprzeć Boży status ze swoich serc. Kiedy ktoś ma jakiś problem, nie przychodzi już przed oblicze Boga i niezależnie od tego, co go spotyka, nie modli się do Niego, nie polega na Nim ani nie szuka prawdy w Jego słowach. Zamiast tego idzie zapytać o to przywódcę. Prosi go, by wskazał mu drogę, i coraz bardziej go podziwia i polega na nim. Nie wie, jak szukać Boga, nie wie, jak Go podziwiać ani na Nim polegać, a tym bardziej nie wie, jak postępować zgodnie z prawdą i zasadami. Bez względu na to, co tę osobę spotyka, czeka ona z zapartym tchem, aż przywódca podejmie za nią decyzję. Robi wszystko, co przywódca każe jej robić, i stosuje się do jego wskazówek, jakiekolwiek by one były. Czy doprowadzając ludzi do takiego stanu, antychryst nie wprowadza ich w błąd i nie kontroluje ich? Dlaczego wybrańcy Boży nie szukają prawdy u Boga, gdy coś im się przydarza? Dlaczego wybrańcy Boży są ślepo posłuszni temu, co mówi ich przywódca, nie poddając jego słów analizie ani nie wykazując się rozeznaniem? Dlaczego wybrańcy Boga mogą natychmiast podporządkować się słowom swojego przywódcy, gdy tylko je usłyszą, ale nie mogą tego zrobić, gdy chodzi o słowa Boga? Szukają pragnień swojego przywódcy, zamiast szukać pragnień Boga; słuchają słów swojego przywódcy, zamiast słuchać słów Boga, szukać prawdy i jej się podporządkować. Liczą na to, że to ich przywódca będzie działać, będzie ich poplecznikiem, będzie wypowiadać się w ich imieniu oraz podejmować za nich decyzje, choć powinni polegać na Bogu, podziwiać Go i Mu się podporządkowywać. Czyż ci, tak zwani, przywódcy nie zajęli pewnej pozycji w sercach ludzi? Jest to skutek tego, że antychryst wprowadza ludzi w błąd i usidla ich.

Kiedy coś się przytrafia pewnym ludziom, a ty mówisz im, by modlili się do Boga, oni odpowiadają, że ich postawa jest zbyt nierozwinięta i że nie wiedzą, jak poszukiwać prawdy. Jeśli mówisz im, by jedli i pili słowa Boże, odpowiadają, że brak im potencjału i nie potrafią zdobyć wielkiego światła. Jeśli powiesz im, by słuchali kazań, odpowiedzą, że ich treść jest dla nich zbyt wzniosła i głęboka, że to ich przerasta. Tacy ludzie uważają, że jeśli ktoś ma niewielki potencjał, słabości i jest nieodpowiedni pod każdym względem, to musi zwracać się do przywódców. Przypuśćmy, że zapytasz taką osobę: „Dlaczego musisz się zwracać do przywódcy? Dlaczego nie szukasz Boga i nie przychodzisz przed Jego oblicze?”. Ona odpowie: „Ludziom bardzo trudno jest stanąć przed obliczem Boga. Mamy pojęcia, nasz potencjał jest niewielki, a także jesteśmy nierozgarnięci i otępiali. Słowa Boże nie zawsze są takie proste i nie ma w nich żadnych przykładów, które pokazywałyby, co one oznaczają. Nasz przywódca zazwyczaj mówi wprost, co mamy robić, i to w sposób tak przystępny jakby mówił, że jeden plus jeden równa się dwa. Jeśli chodzi o czytanie słów Bożych, to jeśli potrafię przeczytać je na głos, to już jest całkiem nieźle, ale nie mam pojęcia, co one oznaczają, i nie wiem, czego Bóg wymaga od człowieka ani jak praktykować w sposób zgodny z Bożymi intencjami. Nigdy nie mogę znaleźć odpowiedzi. Biorąc pod uwagę, że jestem osobą o niewielkim potencjale, kimś o tak słabej postawie, kto jest odrętwiały i głupi oraz nie potrafi niczego przejrzeć na wylot, muszę pytać naszego przywódcę o wszystko, z czym przychodzi mi się zmierzyć, i zdawać się na jego decyzję. Nasz przywódca potrafi znaleźć dla mnie odpowiedzi, a ja po prostu robię wszystko, co on mi powie. Takim właśnie jestem człowiekiem – prostym i posłusznym”. „Nie ma nic złego w byciu prostym i posłusznym, ale czy wasz przywódca naprawdę posiada prawdorzeczywistość? Czy naprawdę jest kimś, kto podporządkował się Bogu? Jeśli potrafi jedynie głosić słowa i doktryny, a nie należy do osób, które podporządkowują się Bogu, to czy twoje podporządkowanie się przywódcy oznacza, że podporządkowujesz się Bogu?”. Ta osoba odpowie: „Nasz przywódca ma duży potencjał i wszystko, co mówi, jest słuszne. To dowodzi, że rozumie prawdę i jest w zgodzie z Bożymi intencjami”. Jest trochę logiki w tym, co ktoś taki mówi, prawda? Wszystko opiera się na jego osobistych odczuciach. Jego potencjał jest niewielki i brakuje mu rozeznania, więc gdyby naprawdę coś było nie tak z jego przywódcą, nie byłby w stanie tego dostrzec. Większość ludzi jest głupia, nieświadoma i ma niewielki potencjał, ale na razie odłóżmy ten powód na bok. Patrząc na to przez pryzmat przywódcy, jeśli ludzie wykazują takie objawy, są tak zależni od swojego przywódcy i prezentują takie poglądy oraz taką postawę wobec niego, to czy nie ma to jakiegoś związku z taktyką i metodami tego przywódcy, za pomocą których zjednuje on sobie ludzkie serca? (Ma to związek). Jak silny jest to związek? Czy jest to bezpośrednio powiązane ze sposobem pracy tego przywódcy? Możemy z całą pewnością stwierdzić, że istnieje bezwzględny, bezpośredni związek, że te sprawy są ze sobą powiązane w stu procentach. Dlaczego tak twierdzę? Jest wielu przywódców, którzy gdy chodzi o ich subiektywną wolę, chcieliby przyprowadzić ludzi przed Boże oblicze, ale ponieważ nie rozumieją prawdy ani nie potrafią rozwiązywać różnych rzeczywistych problemów, potrafią jedynie zajmować się niektórymi zadaniami administracyjnymi i sprawami ogólnymi oraz popisywać się, aby ludzie ich cenili; nieświadomie wkraczają oni na ścieżkę antychrystów. Stosują własne sposoby i środki, aby nieustannie próbować zjednywać sobie serca ludzi, a także kontrolować ich serca, zachowanie i myśli, tak aby ludzie zawsze robili to, co oni im każą – w swoich działaniach, w praktykowaniu prawdy i w każdym aspekcie wykonywania swoich obowiązków. Jeśli ludzie podporządkowują się antychrystowi, zamiast prawdziwie podporządkować się Bogu – jeśli podporządkowują się antychrystowi znacznie bardziej niż Bogu – a wykonywane przez nich obowiązki nie przynoszą żadnych rezultatów i nie wykonują oni dobrze obowiązku człowieka, to czy tacy ludzie zostaną zbawieni? Ludzie mają „poprawne” ścieżki praktyki, gdy chodzi o posłuszeństwo i lojalność wobec przywódców i pracowników, ale nawet nie praktykują właściwie, gdy chodzi o podporządkowanie się Bogu i lojalność wobec Niego – nikt tego nie omawia i nikt nie realizuje tego aspektu prawdziwej pracy. Wszyscy ludzie lubią mówić i działać w trosce o własny status i własną reputację, wysilają umysły i zapominają o jedzeniu lub spaniu, pracując nad tym, by wybrańcy Boga byli im posłuszni i oddawali im cześć. Oczywiście robią to wszystko po to, by osiągnąć swój cel, jakim jest panowanie w kościele jako przywódca lub pracownik. Jaki jest tego powód? Taki, że cała zepsuta ludzkość ma to samo usposobienie i te same preferencje. Kiedy ktoś wskazuje ci ścieżkę, a ty bardzo chętnie na nią wkraczasz, nie oznacza to, że praktykujesz prawdę, tylko że robisz to, co mówi ta osoba, i jesteś jej posłuszny. Dlaczego więc ludzie nie chcą przychodzić przed oblicze Boga ani Go szukać? Ponieważ w ludzkim człowieczeństwie nie ma nic, co pozostawałoby w zgodzie z prawdą. Wszystko, co ludzie lubią, za czym tęsknią i co skrywają w sercu, jest sprzeczne z prawdą, jest jej zaprzeczeniem. Dlatego, jeśli poprosisz kogoś, by szukał prawdy, gdy coś mu się przydarzy, będzie to dla niego trudniejsze niż lot na księżyc – ale jeśli poprosisz go, by słuchał człowieka, będzie to dla niego o wiele łatwiejsze. To oczywiste, że antychryści bardzo szybko osiągają rezultaty, gdy do kontrolowania ludzi wykorzystują technikę zjednywania sobie ich serc. Rzuconą mimochodem uwagą mogą sprawić, że ktoś będzie miał o nich przychylną opinię. Zwykłym komentarzem, który zawiera jakąś intencję lub punkt widzenia, mogą sprawić, że ktoś spojrzy na nich z nowej perspektywy, zobaczy ich w nowym świetle. To pokazuje dokładnie to, co kryje się w ludzkich wnętrzach. Oznacza to, że jeśli nie dążysz do prawdy, a zamiast tego idziesz ścieżką dążenia do statusu i władzy, wszystko, co zrobisz, wywrze wpływ na każdego członka zepsutej ludzkości, który to w konsekwencji odwróci się od prawdziwej drogi, będzie unikał prawdy oraz Boga i odrzuci Go. To jedyna konsekwencja, jedyny rezultat. Widać to jak na dłoni.

Pierwszym przejawem tego, że antychryst próbuje zjednać sobie ludzkie serca, jest wikłanie ludzi poprzez drobne przysługi. Drobne przysługi to niekoniecznie rzeczy materialne; obejmują one szeroki zakres. Czasami są to troskliwe słowa, czasami jest to spełnienie czyjegoś pragnienia lub uczynienie zadość jego preferencji, a czasami to wczuwanie się w czyjeś myśli i mówienie przyjemnie brzmiących słów, które dana osoba chce usłyszeć, co ma sprawić, że uzna ona swojego przywódcę za bardzo dobrego i wyrozumiałego. Innymi słowy, antychryści zasypują ludzi tolerancją, miłością, ciepłem i tak zwaną wyrozumiałością, aby ukryć swoje tajone ambicje kontrolowania ludzi. Jeśli na przykład bracia i siostry ofiarowali jakieś ładne rzeczy, mogą oni podzielić się częścią z nich z kimś, z kim są w dobrych stosunkach. Wykorzystują te drobne przysługi, aby zjednać sobie serca ludzi i ich przekupić. Jeśli w kościele jest jakaś niewymagająca praca, która nie wiąże się z narażeniem na działanie żywiołów i może umożliwić komuś znalezienie się w centrum uwagi, zlecą ją temu, z kim są w dobrych stosunkach. Dlaczego są do tego zdolni? Częściowo dlatego, że z natury nie kochają prawdy i w swoich działaniach nie kierują się zasadami. A częściowo dlatego, że rezerwują ten przyjemniejszy obowiązek dla tych, z którymi są w dobrych stosunkach, a następnie mówią im kilka miłych słów, aby ci ludzie byli im wdzięczni. Postępując w ten sposób, osiągają swój cel, jakim jest zjednanie sobie serc tych ludzi. Ta taktyka nie polega jedynie na rozdawaniu drobiazgów i mówieniu miłych rzeczy tu czy tam – kryje się za tym określona intencja, jakiś cel. A jaki to cel? Chcą sprawić, by w głębi serca ludzie mieli o nich pozytywne zdanie. Jeśli jest grupa dziesięciu osób, antychryści zaczynają od ich oceny: „Wśród tych dziesięciu ludzi jest dwóch, którzy są dobrzy w podlizywaniu się innym. Nie muszę się nimi przejmować, i tak będą mi nadskakiwać. Są też dwie nierozgarnięte osoby, które zrobią to, co im każę, jeśli uzyskają ode mnie kilka korzyści. Kolejni dwaj to osoby o pewnym potencjale. Jeśli tylko wygłoszę kilka wzniosłych kazań i wypowiem parę imponujących słów, ulegną mi. Są też trzy osoby, które wydają się dążyć do prawdy, więc z nimi będzie trochę trudniej. Będę musiał dokładnie zapoznać się z ich faktyczną sytuacją, zobaczyć, czego potrzebują, a następnie ich zadowolić. Jeśli któryś z nich tego nie kupi i nie będzie mi posłuszny, ostatecznie się z nim rozprawię i go usunę. Nawet jeśli ostatni z nich będzie przeciwko mnie, to i tak nie sprawi mi zbyt wielu kłopotów i łatwo będzie sobie z nim poradzić”. Takie osoby raz rzucą okiem na grupę ludzi i już mogą określić, z kim sobie poradzą, a z kim nie. Skąd mogą to wiedzieć tak szybko? Są do tego zdolni, ponieważ ich serca są wypełnione szatańską filozofią i szatańskimi metodami postępowania. Zasady, jakimi kierują się w zachowaniu, ich sposoby postępowania oraz porozumiewania się z innymi nie polegają na przyjaznym dogadywaniu się z ludźmi ani na utrzymywaniu normalnych relacji międzyludzkich, nie polegają na pomaganiu innym, zaopatrywaniu ich, podbudowywaniu ani na angażowaniu się w relacje z innymi jak równy z równym, ani też na stosowaniu prawdozasad do rozwiązywania problemów i postępowania z innymi ludźmi. Takie osoby zdecydowanie nie posiadają ani krzty tych zasad. Jakimi zasadami się kierują? „Co każdy z nich myśli o mnie w głębi serca? Nie muszę zawracać sobie głowy tymi, którzy mają o mnie dobre zdanie, którzy przyjęli mnie do swojego serca, boją się mnie, szanują i czczą. Powinienem postąpić w taki a taki sposób z tymi, którzy mnie nie szanują, a to i tamto powinienem zrobić z tymi, którzy mnie szanują, ale jeszcze mi do końca nie ulegli. A co do tych, którzy z reguły nie zwracają uwagi na innych, to powinienem zrobić z nimi to i tamto”. Antychryści mają opanowaną procedurę kontrolowania ludzi krok po kroku. Dlaczego podejmują te kroki i formułują takie myśli? Ponieważ pragnienie władzy w ich sercach jest nie do opanowania. Gdyby mieli utrzymywać przyjazne relacje z ludźmi w grupie, czuliby się niespełnieni i niegodni. Jaki jest więc ich cel? Sprawić, by każdy miał dla nich miejsce w swoim sercu – jeśli nie pierwsze, to drugie, a jeśli nie drugie, to trzecie. Relacje z innymi na równej stopie po prostu nie wchodzą w grę. Czy jako przywódcy potrafią brać pod uwagę odmienne opinie innych? Nie potrafią. Wokół czego kręci się wszystko, co robią? (Wokół władzy). Wszystko, co robią, kręci się wokół władzy. Jakie ich działania koncentrują się wokół władzy? Po pierwsze, sondują twoje serce i próbują je przeniknąć – to znaczy, najpierw próbują cię przekupić i sprawiają, że się przed nimi otwierasz, wyciągają z ciebie twoje prawdziwe uczucia i poznają twoją prawdziwą opinię na ich temat. Zdobywszy tę wiedzę, dostosowują swoje metody do każdej sytuacji, zajmując się każdym przypadkiem po kolei. Oni chcą kontrolować ludzkie serca, a kiedy znajdą kogoś, kto nie jest z nimi jednomyślny, kogoś, kto ich nie szanuje, kogoś, kto nie jest wobec nich lojalny, wtedy uderzają w tę osobę i ją dręczą. Tak więc bodźcem antychrystów, popychającym ich ku zjednywaniu sobie ludzkich serc, jest władza. A jakich metod i technik używają, by zdobyć władzę? W pełni rozumieją, pojmują i kontrolują ludzkie serca. Co sprawuje kontrolę nad myślami ludzi? Ich serce oraz ich natura. Kiedy antychryst kontroluje serce jakiejś osoby, jej pomysły i myśli nie mają już żadnego znaczenia. Gdy antychryst kontroluje czyjeś serce, kontroluje go całego.

B. Obnoszenie się ze swoimi mocnymi stronami, aby zyskać uwielbienie ludzi

Oprócz wykorzystywania drobnych przysług, o których właśnie rozmawialiśmy, jakie inne techniki antychryści powszechnie lub zwyczajowo stosują, aby zjednać sobie serca ludzi? Powiedzmy na przykład, że wszyscy mają złe zdanie o jakimś przywódcy. Ludzie myślą, że brakuje mu talentu, że potrafi jedynie głosić słowa i doktryny oraz że brakuje mu prawdziwego zrozumienia prawdy. Jeśli ten przywódca się dowie, że ludzie mają o nim takie zdanie, czy zrobi wszystko, co w jego mocy, aby ukryć te wady i niedociągnięcia? (Tak). Co zrobi? W jaki sposób będzie się wypowiadać? Udawanie, że się otwiera to jeden z aspektów jego działania. Co jeszcze? (Wyjaśnianie spraw). Wyjaśnianie spraw również służy za przykrywkę. Ponadto przywódca może wykorzystywać swoje mocne strony i to, co inni postrzegają jako wspaniałe, aby ukryć swoje słabości. Czy jest to powszechna praktyka? (Tak). Na przykład ktoś powie: „Wierzę w boga dopiero od niedawna, więc dlaczego wybrano mnie na przywódcę? Dlatego, że prowadziłem firmę w świeckim świecie, a nasz personel rozrósł się z dziesięciu do dwustu osób, co pokazuje, że mam zdolności przywódcze. Chociaż dom boży nie przywiązuje wagi do takich spraw, ta umiejętność jest przydatna w niektórych sytuacjach, prawda?”. Wysłuchawszy tego, inni się z tym nie zgadzają, więc osoba ta kontynuuje swoje wystąpienie, mówiąc: „Na przykład, jeśli mówisz do swoich pracowników, ale oni nie słuchają, co powinieneś zrobić? Będą cię słuchać, gdy osiągniesz dobre wyniki. Przedstawiłem już swój dowód: moja firma weszła na giełdę!”. Na początku niektórzy mogą uznać, że to talent, że tak załatwiają sprawy ludzie niewierzący, ale w działaniach tej osoby rzeczywiście jest metoda i przynoszą one rezultaty, więc część z nich przestaje wątpić i zaczyna jej ufać, a w miarę, jak ta osoba działa, ci ludzie nieświadomie coraz bardziej patrzą na nią z uwielbieniem. Ponadto osoba ta wprowadza innych w błąd i ukrywa swoje własne braki, przekupuje serca ludzi, a oni nawet o tym nie wiedzą, wprowadza ich w błąd, a oni kłaniają się przed nią. Czyż nie jest to technika? (Jest). Co to jest? To robienie wszystkiego, co w ludzkiej mocy, aby obnosić się ze swoją wiedzą i swoimi talentami oraz chwalić się własnymi uzdolnieniami i umiejętnościami. Jaki jest cel tych działań? Również jest nim zjednywanie sobie serc innych ludzi. Aby zjednać sobie ich serca, oprócz rozdawania ładnych rzeczy, osoba taka musi także sprawić, by inni ją szanowali. Gdyby była kimś zwyczajnym lub niewykształconym, kto nie skończył wielu szkół, kto by ją cenił? Dlatego taka osoba celowo popisuje się swoimi dyplomami, informując ludzi, że ma tytuły naukowe i wysokie kwalifikacje akademickie, w wyniku czego wprowadza niektórych ludzi w błąd. Robi wszystko, co w jej mocy, aby obnosić się ze swoimi talentami, umiejętnościami i wiedzą, aby inni ludzie mieli o niej wysokie mniemanie, robi na nich dobre wrażenie, żeby często chcieli prosić ją o radę, kiedy coś robią, żeby taka była ich instynktowna reakcja. Czy wszystko, co robią, aby osiągnąć ten cel, nie jest również strategią zjednywania sobie ludzkich serc? Są to dwa przejawy zjednywania sobie ludzkich serc przez antychrystów. Pierwszym z nich jest wykorzystywanie drobnych przysług. Drugim jest obnoszenie się z własnymi umiejętnościami i talentami, innymi słowy, z tym, co czyni ich lepszymi, i górowanie tym sposobem nad resztą grupy po to, żeby wyróżniać się z tłumu i żeby wszyscy takie osoby szanowali, podziwiali, chętnie do nich przychodzili, wykonywali ich rozkazy i popierali ich przywództwo, a nawet ochoczo akceptowali wszystkie ich ustalenia i się im podporządkowywali. Czyż nie jest to forma ataku psychologicznego? (Jest). Zjednywanie sobie serc innych ludzi jest rodzajem ataku psychologicznego. Co należy rozumieć przez „atak psychologiczny”? Jest to sposób, za pomocą którego szatan zajmuje i kontroluje ludzkie serca. Bóg bada głębię ludzkiego serca. Podbija i pozyskuje ludzkie serca. Dlaczego więc nie używa się wyrażenia „pozyskiwanie ludzkich serc” w odniesieniu do szatana i antychrystów? Dlatego, że szatan i antychryści używają nienormalnych i niegodziwych technik, aby zawładnąć ludzkimi sercami, zwieść je, przyciągnąć do siebie i kontrolować, po to by ludzie musieli wyrobić sobie o nich dobre zdanie oraz dogłębnie ich szanować i podziwiać.

Właśnie omówiliśmy dwie taktyki zjednywania sobie ludzkich serc. Jakie są inne typowe taktyki? Jeśli nie doświadczyliście taktyk i metod stosowanych przez antychrystów, by zwodzić i ograniczać ludzi, możecie przyjrzeć się sobie i zobaczyć, jak wypadacie w porównaniu do nich. Sprawdźcie, czy zdradzacie takie przejawy. Każdy, kto żyje otoczony skażonymi skłonnościami, je ma. Rozdawanie drobnych przysług, zwodzenie ludzi, przyciąganie ich do siebie – czyż nie robicie często takich rzeczy? A czy nie robicie często wszystkiego, co w waszej mocy, by obnosić się ze swymi talentami i mocnymi stronami? (Robimy tak). Zwłaszcza gdy podejmujecie działania sprzeczne z prawdą, gdy wasze słabości i wady wychodzą na jaw, a nawet gdy jesteście przycinani i naprawdę tracicie twarz, a po całym waszym prestiżu nie pozostaje ślad, czyż nie robicie takich rzeczy, jak posługiwanie się takimi metodami i technikami, aby ratować sytuację i przywrócić sobie pozycję i prestiż w sercach ludzi? (Robimy również takie rzeczy). Kiedy robicie takie rzeczy, czy macie jakąkolwiek świadomość i czujecie, że to jest zła droga i że nie wolno wam tego robić? Czy odczuwacie wyrzuty sumienia? Czy często jesteście na to niewrażliwi, czy też macie wyrzuty sumienia, ale mimo wszystko musicie robić te rzeczy wbrew sobie, ponieważ wasza reputacja i wasz wizerunek są dla was tak ważne? Jak to jest? (Robimy to wbrew sobie). Robicie to wbrew sobie – czy w takim razie odczuwacie wyrzuty sumienia? Czy też w ogóle ich nie odczuwacie, tylko lekceważycie te rzeczy, gdy już je zrobicie, i dalej jecie i śpicie jak dawniej? (Odczuwamy wyrzuty sumienia). Jeśli odczuwacie trochę wyrzutów sumienia, to nie jest tak źle. Dowodzi to, że wasze odrętwienie nie sięga aż tak głęboko – wciąż macie świadomość. Ludzie posiadający świadomość mają nadzieję na zbawienie; ci, którzy są jej pozbawieni, nie mają człowieczeństwa, więc są w niebezpieczeństwie.

C. Wykorzystywanie fasad do wprowadzania ludzi w błąd i zaskarbiania sobie dobrej opinii

Jakich innych technik używają zwykle antychryści, aby zjednywać sobie serca ludzi? Możliwa jest jeszcze jedna sytuacja, a mianowicie bez względu na to, co robią antychryści, nie robią tego przed Bogiem, ale przed ludźmi. Jaki mają w tym cel? (Przyciągnąć ludzi). Chodzi o to, aby przyciągnąć ludzkie serca. Na pozór antychryści są bardziej skłonni do cierpienia i płacenia ceny niż inni, wydają się bardziej uduchowieni od innych, bardziej lojalni wobec Boga i sprawiają wrażenie, że poważniej podchodzą do swojego obowiązku. Kiedy nikt ich nie obserwuje, nie zachowują się w ten sposób. Takie postępowanie nie jest ich prawdziwą intencją, mają ukryte motywy. Zachowują się w ten sposób przed innymi, aby ludzie widzieli, że dobrze postępują i wykonują swoje obowiązki z wielką lojalnością, podczas gdy w rzeczywistości lojalność zdecydowanie ich nie motywuje. Ich celem jest przekonanie innych, że są lojalni i odpowiedzialni. W pełni przekonują innych poprzez płacenie swojej ceny w taki sposób. W rezultacie inni ludzie są skłonni zaakceptować ich przywództwo i wybaczyć im bez względu na to, jakie błędy popełniają. Jakie to zachowanie? Jest to wykorzystywanie fasad do wprowadzania ludzi w błąd. Co oznacza tutaj słowo „fasady”? Oznacza to dobre zachowania i działania, które wydają się zgodne z prawdą. Wykorzystywanie fasad, które wydają się zgodne z prawdą, do wprowadzania ludzi w błąd i zaskarbiania sobie dobrej opinii – to podsumowuje charakterystykę tego zachowania, prawda? Ostatecznym celem antychrystów jest zaskarbienie sobie dobrej opinii ludzi. Gdy inni wyrobią sobie o nich dobrą opinię i obdarzą ich odrobiną szacunku – antychryści zajęli już pewną pozycję w ich sercach za pomocą tej metody. Na przykład, istnieją pewnego rodzaju osoby, które wykonując swój obowiązek, są gotowe płacić cenę, w swoich działaniach opierają się głównie na doświadczeniu i zasadniczo nie naruszają żadnej z kluczowych zasad, ale kiedy rozmawiasz z nimi o poszukiwaniu prawdozasad, co mówią? „Nie ma potrzeby o tym ze mną rozmawiać. Mam te wszystkie sprawy na uwadze!”. Kiedy taka osoba naprawdę napotyka problem, nie tylko nie poszukuje odpowiedzi, ale także odmawia słuchania rad innych ludzi, a tym bardziej ich opinii – po prostu robi to, co uważa za słuszne. Kiedy płaci ona cenę, kiedy jej działania sprawiają, że wydaje się szybka, zdecydowana i obdarzona pewnym autorytetem, jak inni ludzie ją w głębi serca postrzegają? Czy mają o niej dobre zdanie, czy też nie? Z perspektywy innych ludzi nie pogwałciła ona prawdy w żaden oczywisty sposób i jest bardzo biegła w swoim postępowaniu. Jej poziom „lojalności” i doświadczenie w wykonywaniu obowiązków są wystarczające, by przekonać innych. Ludzie myślą: „Spójrz na tę osobę: wierzy w Boga od wielu lat i jest biegła w wykonywaniu tego obowiązku. Jest doświadczona. My nie potrafilibyśmy tego robić”. Kiedy ludzie mają o tej osobie tak pozytywne zdanie, to czy w głębi serca ją cenią, czy nie? (Cenią). Tak, w głębi serca ją cenią. Niektórzy ludzie nigdy nie szukają prawdy po części dlatego, że brakuje im duchowego zrozumienia, a po części dlatego, że nie interesują się prawdą, w ogóle jej nie kochają i kompletnie nie rozumieją, czym są prawdozasady. Polegają oni wyłącznie na swoim chwilowym entuzjazmie, własnych dobrych intencjach i latach doświadczenia w wykonywaniu swoich obowiązków. Nie chcą jednak, by inni ludzie się o tym dowiedzieli, więc robią wszystko, co w ich mocy, by podejmować wielki wysiłek i płacić cenę. Jeśli ktoś odkryje, że brakuje im duchowego zrozumienia lub że nie rozumieją prawdy i w swoim postępowaniu nie kierują się zasadami, szybko wykazują się pewnymi osiągnięciami, aby ludzie mogli je zobaczyć. Mówią: „Spójrzcie i przekonajcie się, czy naprawdę mam duchowe zrozumienie. Przyjrzyjcie się; zobaczcie, czy naprawdę postępuję zgodnie z zasadami, czy naprawdę rozumiem prawdę”. Gdy postępują w ten sposób, spora liczba osób daje się wprowadzić w błąd. Mówią: „Ci ludzie mają doświadczenie w wykonywaniu swoich obowiązków i rozumieją zasady; to my nie rozumiemy”. Co ujawnia stwierdzenie: „To my nie rozumiemy”? To stwierdzenie ujawnia, że w głębi duszy aprobują oni pozornie dobre zachowanie tych ludzi. Co oznacza ta aprobata? Jest to równoznaczne z myśleniem, że są to ludzie, którzy praktykują prawdę, kochają Boga i są przez Niego doskonaleni. Czy to, że inni oceniają ich w ten sposób, nie jest jednoznaczne z tym, że zajmują oni pewną pozycję w ludzkich sercach? Uściślając, można powiedzieć, że mają oni pewien rodzaj prestiżu. Co więc daje im ten prestiż? Sprawia on, że inni ich podziwiają, szanują, a nawet na nich polegają. W jaki sposób na nich polegają? Gdy tylko mają jakiś problem, natychmiast się do nich zwracają. Przypuśćmy, że ktoś powie: „To poważna sprawa, a my jej nie rozumiemy. Powinniśmy zapytać o to Zwierzchnictwo, prawda?”. Niektórzy odpowiedzą: „Nie ma takiej potrzeby. Możemy po prostu zapytać naszego przywódcę. Nasz przywódca to wszystko rozumie”. Każdy ma w głowie przekonanie, że przywódcy i pracownicy są przez większość czasu zajęci swoją pracą i nie czynią zła, a w konsekwencji wszyscy myślą, że z pewnością są oni ludźmi, którzy rozumieją prawdę i postępują zgodnie z zasadami. Co sądzicie o takim przekonaniu? Jeśli ktoś na pierwszy rzut oka nie popełnił zła, czy oznacza to, że rozumie prawdę? Niekoniecznie. Każdy człowiek rozumie prawdę w ograniczonym zakresie. Jeśli wierzysz, że przywódcy wszystko rozumieją, i bez względu na to, jaki masz problem, nie modlisz się do Boga i nie szukasz odpowiedzi u Niego ani w Jego słowach, tylko idziesz prosto do przywódcy, by o coś zapytać, czyż to nie opóźni sprawy? Jeśli zawsze robisz to, co mówią przywódcy, zawsze ich podziwiasz, to pewne sprawy mogą pójść źle, a ty możesz zaszkodzić pracy kościoła. Dlatego właśnie oddawanie czci ludziom i podziwianie ich jest najprostszą drogą do pogubienia się i popełnienia błędów, a także do zaszkodzenia zarówno własnemu życiu, jak i domowi Bożemu oraz dziełu kościoła.

Istnieją trzy główne przejawy zjednywania sobie ludzkich serc przez antychrysta: pierwszym z nich jest wikłanie ludzi poprzez drobne przysługi, drugim jest obnoszenie się ze swoimi mocnymi stronami, darami i talentami, a trzecim jest wykorzystywanie fasad, aby wprowadzić ludzi w błąd i zaskarbić sobie ich dobrą opinię. Te przejawy można znaleźć u każdego. Niektórzy ludzie często ujawniają plotki, o których inni nie wiedzą, rozmawiają na różne tematy lub dzielą się wyjątkowymi, eksperckimi opiniami. Jak to się nazywa? Jest takie powiedzenie: „Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć”. Ci ludzie zawsze chcą pokazać swoje umiejętności i zdobyć szacunek ludzi. Czasami jednak nie wychodzi im to najlepiej, a ludzie widzą w nich wady, więc konsekwentnie robią wszystko, co w ich mocy, aby ratować sytuację i przedstawić takie argumenty, by się z niej wywinąć. Cokolwiek uczynili, co było sprzeczne z ich sumieniem i z prawdą lub też nie miało związku z wykonywaniem przez nich obowiązków, nigdy nie przychodzi im do głowy, by się przyznać do winy, zastanowić nad sobą ani okazać skruchę, nigdy też nie uświadamiają sobie, jak poważna jest to sprawa. Wręcz przeciwnie, intensywnie myślą i głowią się nad tym, jakby tu przedstawić argumenty na swoją korzyść i załagodzić sytuację. Do tego stopnia płoną z niecierpliwości, by osiągnąć swoje cele, że nie mogą nawet jeść ani spać, obawiając się, że mogliby nagle i z druzgocącym skutkiem utracić dobrą opinię w oczach innych. Na przykład niektórzy ludzie myślą, że ich teksty są dobre, że są utalentowanymi pisarzami. Inni sądzą, że są dobrymi przywódcami, filarami wspierającymi kościół. Jeszcze inni uważają, że są dobrymi ludźmi. Gdy tylko z jakiegoś powodu zepsuje się ich dobry wizerunek samych siebie, poświęcają oni temu wiele uwagi i płacą cenę, głowiąc się, jak zaradzić tej sytuacji. Jednak nigdy nie odczuwają wstydu, wyrzutów sumienia ani nie czują się dłużnikami Boga z powodu złych ścieżek, które obrali, ani z powodu różnych rzeczy, które zrobili wbrew prawdzie. Nigdy nie mają takich uczuć. Stosują wszelkie taktyki, by wprowadzać ludzi w błąd i zjednać sobie ich serca. Czy to jest wykonywanie obowiązku istoty stworzonej? Zdecydowanie nie. Czy jest to praca, którą powinni wykonywać przywódcy kościelni? Zdecydowanie nie. Kierują się oni w życiu szatańskimi skłonnościami, czyniąc zło i przeszkadzając w pracy kościoła oraz zakłócając i zaburzając dzieło domu Bożego. Sądząc po ich czynach, postępowaniu, ścieżkach, którymi podążają, oraz różnych ich zachowaniach, które zwodzą i kontrolują ludzi, nie wykonują oni obowiązku przywódcy, ale burzą i zakłócają Boże dzieło zbawienia człowieka, powstrzymują ludzi przed przyjściem przed oblicze Boga i próbują trzymać ich w swoich rękach i pod swoją kontrolą. Czyż nie są to działania i zachowania antychrysta? Nie ma co do tego wątpliwości. Jest to wystarczający dowód na to, że antychryści perfekcyjnie odgrywają rolę szatana. Sądząc po naturze tego, co robią, nie tylko nie wykonują oni dobrze obowiązków, które powinni wykonywać, a wręcz przeciwnie, odgrywają rolę szatana. Wszystkie ich poczynania bezwzględnie są rywalizacją z Bogiem o Jego wybrany lud. Owce, które należą do Boga, powinny podążać za Bogiem i być przez Niego pozyskiwane, a jednak ci ludzie powstrzymują innych przed podążaniem za Bogiem, chwytają Boże owce w swoje ręce i kontrolują je, przez co ludzie oddają im cześć i podążają za nimi. Taka jest natura ich działań. Czy takich ludzi można nazwać „przywódcami”? (Nie). Jak więc powinniśmy ich nazywać? (Złymi sługami). „Źli słudzy” – to odpowiednia nazwa. „Antychryści”, „źli słudzy” – oba te określenia pasują, prawda? Ci ludzie wymachują sztandarem wykonywania obowiązku przywódcy, ale nie robią tego, co przywódca powinien robić. Ich działania nie mają nic wspólnego z wypełnianiem obowiązku przywódcy; odgrywają oni rolę antychrysta i zastępują szatana, żeby zaburzać i niszczyć dzieło domu Bożego oraz zwodzić wybrańców Bożych, by odrzucili prawdziwą drogę i Boga. Wszystkie ich działania i zachowania ujawniają usposobienie i naturę szatana oraz prowadzą do tego, że ludzie stronią od Boga, odrzucają Jego oraz prawdę, a także oddają cześć tym ludziom i podążają za nimi. Pewnego dnia, gdy całkowicie zwiodą ludzi i przejmą nad nimi pełną kontrolę, ci zaczną ich czcić, podążać za nimi i okazywać im posłuszeństwo. Wówczas antychryści osiągną swój cel, jakim jest usidlenie ludzkich serc. Są przywódcami kościoła, ale nie wykonują pracy powierzonej im przez Boga, nie wykonują pracy przywódców i pracowników. Zamiast tego oddziałują na wybrańców Bożych, zwodząc ich, usidlając i kontrolując oraz biorąc owce, które ewidentnie należą do Boga, w swoje własne ręce, pod swoją komendę. Czyż nie są złodziejami i bandytami? Czy rywalizując z Bogiem o Jego wybrańców, nie służą jako słudzy szatana? Czyż tacy antychryści nie są wrogami Boga? Czy nie są wrogami Jego wybrańców? (Są). Są nimi w stu procentach. Są wrogami Boga i Jego wybrańców; nie ma co do tego cienia wątpliwości.

W czasach, gdy przemawiałem i pracowałem we wszystkich kościołach w Chinach kontynentalnych, miałem przy sobie kogoś, kto był odpowiedzialny za nagrania audio i spisywanie kazań. Człowiek ten był dość utalentowany, miał bystry umysł i refleks. Ale miał też pewną cechę: był bardzo dobry w mówieniu przyjemnie brzmiących słów, które ludzie chcieli słyszeć. Gdybyś powiedział, że coś jest smaczne, odrzekłby: „Masz rację. Próbowałem tego. To jest pyszne”. Gdybyś powiedział, że na zewnątrz jest gorąco, odrzekłby: „Rzeczywiście. Jestem cały spocony”. Gdybyś powiedział, że jest zimno, odrzekłby: „To prawda, że jest zimno. Mam na sobie ocieplane buty”. Trudno mu było powiedzieć coś prawdziwego lub szczerego. Sprawiał on wrażenie kogoś, kto naprawdę dąży do prawdy, ale kiedy pojawiało się coś, co wymagało zapłacenia ceny, ukrywał się. Był podstępny i fałszywy. Taką właśnie był osobą. Niektórzy mogą zapytać: „Cóż, dlaczego wybrałeś taką osobę?”. Nie wybrałem go – zadecydowały o tym okoliczności w tamtym czasie. Wtedy trudno było znaleźć nawet kogoś takiego jak on, a przynajmniej miał refleks – wciskał przycisk nagrywania, gdy tylko zaczynałem mówić. Podążał za Mną wszędzie, nagrywając i spisując kazania; wykonał trochę prawdziwej pracy. Ale sposób, w jaki zachowywał się w Mojej obecności, i to, co robił w kościele, były jak działania dwóch zupełnie różnych osób. Przy Mnie wykazywał się posłuszeństwem, grzecznością, pilnością, sumiennością i odpowiedzialnością – ale czy był taki, gdy wykonywał swój obowiązek w kościele? Biorąc pod uwagę, że tak się prezentował, gdy miał kontakt ze Zwierzchnictwem, czy był taki również wtedy, gdy przebywał wśród wybrańców Bożych? Czy odważyłbyś się udzielić jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie? Nie odważyłbyś się. Skąd mógłbyś wiedzieć, jak naprawdę wyglądała jego sytuacja? Aby było to możliwe, musiałbyś mieć z nim styczność. Gdybyś miał z nim do czynienia przez jakiś czas, wszystko, co skrywała jego naturoistota, wyszłoby na jaw. Ten człowiek szczególnie kochał status i był wyjątkowo próżny. Mając dowolnego kompana, uwielbiał mówić o swoich zasługach stanowiących kartę przetargową i obnosić się z tym, co potrafi, co zrobił, ile wycierpiał i jaki jest wspaniały. Postępował tak i mówił w ten sposób bardzo często i był zupełnie inną osobą niż wtedy, gdy Ja byłem obecny. Ponadto każdy, kto przebywał w jego towarzystwie, czuł się ograniczany oraz zastraszany i nie miał odwagi nic o tym wspomnieć. Co było największym problemem w tej sytuacji? Tę odrobinę pracy, którą wykonywał, tę cząstkę obowiązku, który wykonywał, traktował jako kapitał, z którym mógł się obnosić, gdziekolwiek się udał. Do jakiego stopnia się z tym obnosił? Wszyscy go podziwiali, czcili i zazdrościli mu. W końcu powiedzieli: „Ten człowiek tyle wycierpiał dla Boga. Wystarczy spojrzeć na jego wiarę i miłość do Boga! Nie dorastamy mu do pięt. Jesteśmy od niego o wiele gorsi!”. Ludzie zawsze o nim wspominali, a ci, którzy nie mogli się zobaczyć ze Mną, myśleli, że spotkanie z nim jest równie dobre, jak spotkanie ze Mną. Wpływ, jaki wywierał na wiedzę, myśli i umysły ludzi, w końcu osiągnął właśnie taki poziom. Musiał powiedzieć i zrobić wiele rzeczy, aby dojść do tego miejsca, prawda? Z pewnością nie wspomniał w zaledwie kilku słowach o obowiązkach, które wykonywał, ale bez wątpienia mówił i rozprawiał o tej kwestii bardzo długo. Co więcej, miał własne motywy i cele, powiedział kilka rzeczy, które mogły uwieść ludzi i wprowadzić ich w błąd, sprawiając, że ludzie go wielbili, i ostatecznie osiągnął swój cel. Co myślicie o takiej osobie? Wykonywanie obowiązku u Mojego boku było dla niego dobre zarówno pod względem nauki tego, jak się zachowywać, jak i zdobywania prawdy. Była to dla niego okazja, by wcześnie zostać udoskonalonym. Niestety, nie docenił jej. Nie dostrzegł, jak wartościowa i ważna była to sposobność ani że to ścieżka, fundament i źródło zdobywania prawdy i wiedzy o Bogu. Zamiast tego wykorzystał tę okazję do osiągnięcia własnego celu, jakim było wyróżnienie się spośród tłumu i zjednanie sobie ludzkich serc. To zwiastowało kłopoty; kroczył niewłaściwą ścieżką. Powiedzcie Mi: kiedy tak bez skrupułów rozpowiadał o tym, ile wycierpiał, o tym, jak Bóg go prowadził, jak Bóg go traktował i jak Bóg mu ufał, czy był w stanie rozpoznać, że kryje się za tym osobista intencja? (Tak). Powinien umieć to dostrzec. Nie było to coś niemożliwego do rozpoznania. Mógł to rozpoznać – dlaczego więc nie był w stanie okiełznać swoich złych uczynków? Ponieważ nie kochał prawdy, a jedynie wpływy i status. Kiedy osoba, która naprawdę kocha prawdę, przejawia zepsucie, kiedy świadczy o tym, ile wycierpiała, odczuwa wyrzuty sumienia i oskarża samą siebie. Czuje, że postąpiła podle, sprzeciwiając się Bogu, i że nie wolno jej tego powtórzyć. Kiedy w przyszłości chce to zrobić ponownie, jest w stanie się powstrzymać i położyć temu kres. To całkiem normalne. Ale antychryści w takich chwilach, nawet jeśli sumienie ich upomina, nie są w stanie kontrolować swoich szalonych ambicji oraz pragnień i nawet jeżeli zostaną przycięci, nie przyjmą prawdy. Dlaczego ich natura nadyma się i rozrasta nieodwracalnie? (Ponieważ nie kochają prawdy). Z natury nie kochają prawdy. Co zatem kochają? (Kochają status). Co da im status? Sprawi, że ludzie będą ich czcić, szanować i zazdrościć im. Ostatecznie ich celem jest cieszenie się takim samym statusem i traktowaniem jak Bóg, a także czcią, szczęściem i radością, jakie ten status im przynosi. Czy po wysłuchaniu wszystkiego, co przed chwilą powiedziałem, nie czujecie obrzydzenia? (Czujemy). Ten człowiek zrobił coś jeszcze, co było nawet bardziej odrażające. Później zachorował i wrócił do swojego rodzinnego miasta, co jeszcze bardziej utwierdziło go w przekonaniu, że zasłużył na korzyści płynące ze statusu. Jak waszym zdaniem się zachował opanowany przez tę myśl? Czy nie domagał się od ludzi jeszcze lepszego traktowania? (Domagał się). Dlaczego tego żądał? Czy nie uważał tego za przesadne lub nierozsądne? Czuł, że na to zasługuje. Myślał: „Wiele wycierpiałem dla boga i dla moich braci i sióstr. Mam do tego prawo. Zachorowałem, ponieważ tyle wycierpiałem, więc moi bracia i moje siostry muszą mi służyć”. Kiedy był chory, nie kiwnął palcem; po prostu całymi dniami wylegiwał się w łóżku, zmuszając innych, by go pielęgnowali i karmili. Leżąc tak przez długi czas, zaczął się nudzić, więc kazał ludziom przynosić sobie jedzenie i picie i wychodzić z nim, aby zaradzić swojej nudzie. To dość odrażające, prawda? Gdyby naprawdę był tak chory, nie byłoby to tak wielką sprawą. Jeśli jednak nie był aż tak chory, to z pewnością jego zachowanie było zupełnie pozbawione rozumu, prawda?

Niektórzy ludzie wydają się bardzo entuzjastyczni w swojej wierze w Boga. Kochają zajmować się i interesować sprawami kościoła i zawsze wysuwają się na prowadzenie. A jednak niespodziewanie rozczarowują wszystkich, gdy zostają przywódcami. Nie koncentrują się na rozwiązywaniu praktycznych problemów wybrańców Boga, tylko robią wszystko, co w ich mocy, by działać na rzecz własnej reputacji i własnego statusu. Uwielbiają się popisywać, aby inni ich szanowali, i zawsze mówią o tym, jak ponoszą koszty i cierpią dla Boga, ale nie wkładają wysiłku w dążenie do prawdy ani we wchodzenie w życie. Nie tego się od nich oczekuje. Zajmują się pracą, popisują przy każdej okazji, głoszą pewne słowa i doktryny, zdobywają szacunek i uwielbienie niektórych osób, zwodzą ludzkie serca i umacniają swój status, ale co z tego ostatecznie wynika? Bez względu na to, czy ci ludzie używają drobnych przysług, by przekupić innych, czy obnoszą się ze swoimi talentami i umiejętnościami, czy też stosują różne metody, by wprowadzić ludzi w błąd i w ten sposób zaskarbić sobie ich dobrą opinię, nieważne, jaką metodą się posługują, by zjednać sobie ludzkie serca i znaleźć w nich dla siebie miejsce, co przy tym tracą? Utracili możliwość zdobycia prawdy podczas wykonywania obowiązków przywódcy. Jednocześnie, z powodu różnych zachowań, które przejawiali, zgromadzili też złe uczynki, które przesądzą o ich ostatecznym wyniku. Bez względu na to, czy wykorzystują drobne przysługi, by przekupić i usidlić ludzi, czy chełpią się, czy też wykorzystują fasady, by wprowadzić ludzi w błąd, i bez względu na to, jak wiele korzyści i satysfakcji pozornie z tego czerpią, patrząc na to teraz, czy możemy uznać, że ta ścieżka jest właściwa? Czy jest to ścieżka dążenia do prawdy? Czy jest to ścieżka, która może doprowadzić do zbawienia? Oczywiście, że nie. Bez względu na to, jak sprytne są te metody i sztuczki, nie mogą one oszukać Boga, Bóg je wszystkie ostatecznie potępia i nienawidzi ich, ponieważ za takimi zachowaniami kryje się szalona ludzka ambicja oraz postawa i istota sprzeciwu wobec Boga. W głębi serca Bóg absolutnie nigdy nie uznałby, że ci ludzie wykonują swoje obowiązki, lecz, że są złoczyńcami. Jaki werdykt wydaje Bóg, gdy ma do czynienia ze złoczyńcami? „Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość”. Kiedy Bóg mówi „Odstąpcie ode mnie”, gdzie chce, aby tacy ludzie trafili? Przekazuje ich szatanowi, by trafili do miejsc zamieszkałych przez hordy szatanów. Jakie ostatecznie ci ludzie ponoszą konsekwencje? Są dręczeni przez złe duchy aż do śmierci, co oznacza, że pożera ich szatan. Bóg nie chce tych ludzi, tak więc ich nie zbawi, nie są oni owcami Boga, a tym bardziej Jego wyznawcami, więc nie należą do grona tych, których On zbawi. Tak właśnie Bóg definiuje tych ludzi. Jaka jest więc natura prób zjednania sobie ludzkich serc? Jest to kroczenie ścieżką antychrysta; jest to zachowanie i istota antychrysta. Jeszcze poważniejsza jest istota rywalizacji z Bogiem o Jego wybrańców – tacy ludzie są wrogami Boga. Tak właśnie charakteryzuje się i kategoryzuje antychrystów, i jest to w pełni trafne.
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Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów

Skończyliśmy omawiać kwestię zjednywania sobie serc ludzi, pierwszego przejawu sposobu, w jaki antychryści kontrolują ludzi, a teraz omówimy drugi przejaw. Drugim sposobem, którego antychryści używają do kontrolowania ludzi, jest atakowanie i wykluczanie oponentów. Pierwsza strategia polega na wprowadzaniu ludzi w błąd i zjednywaniu sobie ich serc. Ktoś taki z pozoru wydaje się mówić bardzo łagodnie i zgodnie z ludzkimi wyobrażeniami, nie wyrządzając innym żadnej krzywdy. Będzie stosunkowo taktowny i nieokreślony, inni nie są w stanie dostrzec jego złych intencji i złośliwych, krwawych i wojowniczych przejawów, a używa wyłącznie podstępnych metod. Drugi sposób, atakowanie i wykluczanie oponentów, jest jawniejszy. Już samo znaczenie słów „atakować i wykluczać” pozwala wywnioskować, że mają one wydźwięk niepozytywny, lecz pejoratywny. Ta strategia atakowania i wykluczania jest publicznie jawna i widoczna dla wszystkich. To jak kłótnie przekupek na ulicy, obnażających wzajemnie swoje wady przy pomocy bezpośrednich, dosadnych słów, zrozumiałych dla wszystkich słyszących. Te słowa niosą w sobie pewną agresywność, nie pokazują wyrozumiałości, a raczej inicjatywę ataku. Publiczne gnębienie ludzi, wykluczanie ich, atakowanie i wytykanie im problemów – to wszystko działania antychrystów wymierzone w innych. Bez wątpienia używają oni takich środków, aby mierzyć w tych, którzy dążą do prawdy i mogą ich rozpoznać. Łamiąc tych ludzi, osiągają cel wzmocnienia własnej pozycji. Atakowanie i wykluczanie ludzi w ten sposób jest z natury złośliwe. W języku i sposobie mówienia antychrystów jest agresja: obnażanie, potępianie, oszczerstwa i złośliwe kalumnie. Przekręcają nawet fakty, mówiąc o rzeczach pozytywnych, jakby były negatywne, a negatywne opisując jak pozytywne. Przez odwracanie czerni i bieli oraz mieszanie tego, co słuszne, z tym, co niesłuszne, antychryści osiągają cel, którym jest pokonanie ludzi i zrujnowanie ich dobrego imienia. Jaki sposób myślenia stoi za tym atakowaniem i wykluczaniem oponentów? W większości przypadków takie postępowanie wynika z zazdrości. W występnym usposobieniu zazdrość współwystępuje z silną nienawiścią; to zazdrość nakazuje antychrystom atakować i wykluczać ludzi. W sytuacji takiej jak ta, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, gdy ktoś na nich doniesie, stracą swój status i uderzy to w nich, nie podporządkują się i będą niezadowoleni, a przez to łatwiej staną się zaciekle mściwi. Mściwość to jest pewne nastawienie, a także pewien rodzaj skażonego usposobienia. Kiedy antychryści widzą, że czyjeś działanie było dla nich szkodliwe, że ktoś jest od nich zdolniejszy albo że czyjeś wypowiedzi i sugestie są lepsze lub mądrzejsze niż ich, a wszyscy zgadzają się z wypowiedziami i sugestiami tej osoby, antychryści czują, że ich pozycja jest zagrożona, w ich sercach pojawia się zazdrość i nienawiść, atakują i się mszczą. Dokonując zemsty, antychryści zazwyczaj uderzają pierwsi. Aktywnie atakują, aby złamać przeciwnika i zmusić go do poddania się. Dopiero wtedy czują, że im ulżyło. Jakie są jeszcze inne przejawy atakowania i wykluczania ludzi? (Przez poniżanie innych). Poniżanie innych to jeden ze sposobów, w jaki się to przejawia; bez względu na to, jak dobrze się spiszesz, antychryści i tak będą cię deprecjonować lub potępiać, aż staniesz się zniechęcony i słaby i nie będziesz w stanie znów się podnieść. Wtedy będą szczęśliwi, osiągnąwszy swój cel. Czy potępienie zawiera się w poniżaniu innych? (Tak). W jaki sposób antychryści potępiają ludzi? Robią z igły widły. Na przykład, zrobiłeś coś, a choć nie jest to nic poważnego, to oni i tak chcą zrobić z tego wielki problem, żeby ci zaszkodzić, więc wymyślają wszelkie sposoby, żeby mieć na ciebie haki i cię potępić, robiąc z igły widły, tak aby inni, którzy się temu przysłuchują, myśleli, że to, co mówią antychryści, ma sens i aby uznali, że zrobiłeś coś złego. W ten sposób antychryści osiągnęli swój cel. Jest to potępianie, atakowanie i wykluczanie oponentów. Co to znaczy wykluczyć? Oznacza to, że w swoich sercach sami wiedzą, że postąpiłeś słusznie, jednak antychryści zazdroszczą ci i cię nienawidzą, celowo starają się cię atakować, więc mówią, że to, co zrobiłeś, było złe. Następnie użyją swoich własnych poglądów i niedorzecznych opinii, aby pokonać cię w dyskusji, mówiąc w tak przekonujący sposób, że każdy słuchacz uzna ich słowa za słuszne i dobrze powiedziane; wtedy wszyscy ci ludzie zaaprobują ich i staną po ich stronie, sprzeciwiając się tobie. Antychryści stosują takie metody, aby cię atakować, sprawić, że staniesz się zniechęcony i słaby. W ten sposób osiągają swój cel, jakim jest atakowanie i wykluczanie oponentów. Wykluczenie tych, którzy się z nimi nie zgadzają, może czasem przybrać formę bezpośredniej dyskusji, a czasem formę wydawania osądu o kimś, wsadzania kija w mrowisko, oczerniania i obmawiania za plecami. Na przykład, gdy antychryst chce wykluczyć oponenta, najpierw ustala, z kim dany oponent pozostaje w dobrych stosunkach. Następnie podchodzi do tej osoby i mówi: „Wiesz, ten i ten powiedział, że brak ci potencjału, masz słabą zdolność pojmowania i nie posiadasz duchowego zrozumienia, a swoje obowiązki wykonujesz bez dbałości o zasady. Dyskutowałem z nim, ponieważ uważam, że jesteś całkiem dobrym człowiekiem”. Po zasianiu takiego ziarna niezgody, stosunki między tymi dwiema osobami ulegają pogorszeniu. Antychryst tymczasem pozostaje na uboczu, nieustannie podsycając ogień niezgody, aż ich relacja całkowicie się rozpada. W ten sposób antychryst sieje niezgodę między ludźmi a oponentem, aby osiągnąć cel odizolowania go, sprawiając, że ludzie trzymają się od niego z daleka. Ciągle szuka okazji, by zyskać przewagę nad oponentem, aż ten zostanie pokonany, a jego imię zrujnowane. Antychryst postrzega to jako obalenie przeciwnika, by nie stanowił zagrożenia dla jego statusu. Antychryst uważa, że najlepiej jest podporządkować sobie oponenta, ale jeśli nie można go poskromić, antychryst robi wszystko, co możliwe, aby go odizolować, a następnie wykluczyć. Jeśli nie da się go wykluczyć, antychryst kontynuuje jego izolowanie, ostatecznie doprowadzając go do poddania się i błagania o litość. Antychryst wikła i wykorzystuje pewne siły, aby atakować ludzi, którzy dążą do prawdy, lub których opinie nie są zgodne z jego własnymi. Niszczy kościół i dzieli go na frakcje, aż w końcu cały kościół podzielony jest na dwie lub trzy kliki – jedną, która go słucha, drugą, która nie słucha i trzecią, która jest neutralna. Pod jego „genialnym” przewodnictwem coraz więcej ludzi go słucha, a coraz mniej tego nie robi. Coraz więcej ludzi się mu poddaje, a ci, którzy mają inne zdanie niż antychryst, zostają odizolowani i nie mają odwagi zabrać głosu. Coraz mniej ludzi jest w stanie go rozpoznać lub się mu sprzeciwić i w ten sposób antychryst stopniowo zdobywa kontrolę nad większością ludzi w kościele, przyjmując pozycję autorytetu. Taki jest cel antychrysta. W kontaktach z ludźmi, którzy mają inną opinię niż on, okazuje zero tolerancji. Myśli: „Nawet jeśli masz inne zdanie, musisz podporządkować się mojemu przywództwu, ponieważ ja mam teraz ostatnie słowo. Jesteś pode mną. Jeśli jesteś smokiem, musisz zwinąć się w kłębek, jeśli tygrysem, musisz leżeć na brzuchu. Bez względu na to, jakie masz zdolności, dopóki ja tu jestem, nawet nie myśl o zdobywaniu przewagi lub sprawianiu kłopotów!”. To jest cel, do którego dąży antychryst – całkowita kontrola nad kościołem i Bożymi wybrańcami.

Jaki jest główny cel antychrysta, gdy atakuje i wyklucza oponenta? Dąży do stworzenia w kościele sytuacji, w której nikt nie wyraża opinii odmiennej od jego opinii, w której jego władza i status przywódcy są absolutne, w której jego słowa są absolutne i wszyscy muszą się nimi kierować, a nawet jeśli ktoś ma inne zdanie, nie wolno mu go wyrazić, lecz musi je pozostawić w głębi serca, by tam się jątrzyło. Każdy, kto ośmieli się otwarcie przeciwstawić antychrystowi, staje się jego wrogiem. Antychryst użyje wszelkich możliwych sposobów, by go dręczyć, i będzie desperacko pragnął się go pozbyć. Jest to jeden ze sposobów, na jakie antychryst atakuje i wyklucza oponenta, wzmacnia swój status i chroni swoją władzę. Myśli: „Masz prawo mieć inne zdanie, ale nie możesz przedstawiać go wszystkim dokoła, a tym bardziej podważać mojej władzy i statusu. Jeśli masz jakieś zastrzeżenia, możesz mi o tym powiedzieć na osobności. Jeżeli mówisz to przy wszystkich i ja przez to tracę twarz, to sam się prosisz o kłopoty i będę musiał się tobą zająć!”. Co to jest za usposobienie? Antychryst nie pozwala innym wypowiadać się swobodnie. Jeśli inni ludzie mają do niego jakieś zastrzeżenia albo własne zdanie na dowolny inny temat, nie mogą ich swobodnie wyrażać; muszą zważać na dumę antychrysta. W przeciwnym wypadku antychryst potraktuje ich jak wrogów, atakując i wykluczając. Co to jest za natura? To natura antychrysta. A dlaczego tak postępuje? Nie pozwala, by w kościele pojawiały się jakiekolwiek odmienne głosy, nie pozwala na obecność jakichkolwiek oponentów w kościele oraz nie pozwala, by wybrańcy Boży otwarcie omawiali prawdę i rozeznawali się co do ludzi. Najbardziej boi się tego, że zostanie zdemaskowany i rozpoznany; chce dopilnować, by jego władza i status w ludzkich sercach nieustannie się umacniały i by nic ich nie podkopywało. Nie byłby w stanie tolerować niczego, co podważa jego godność, reputację, pozycję czy wartość jako przywódcy albo co stanowi dla niego zagrożenie. Czy nie jest to przejaw złośliwej natury antychrystów? Nieusatysfakcjonowani władzą, którą już posiadają, chcą ją wzmocnić i zabezpieczyć, by w ten sposób zyskać wieczną dominację. Chcą kontrolować nie tylko zachowanie innych, ale także ich serca. Te metody używane przez antychrystów mają na celu wyłącznie ochronę ich władzy i statusu oraz wynikają wyłącznie z pragnienia utrzymania się przy władzy. Gdyby antychryści działali otwarcie, uczciwie i zgodnie z prawdą, dlaczego mieliby się obawiać, że inni będą zabierać głos, przedstawiać różne sugestie i demaskować ich? Dzieje się tak, ponieważ mają złowrogie motywy i sumienie obciążone winą. Antychryści wiedzą, że popełnili wiele złych uczynków, a gdy zostaną zdemaskowani, nie tylko trudno będzie im zachować swój status, ale także istnieje niebezpieczeństwo, że zostaną usunięci lub wydaleni. Dlatego też nie szczędzą wysiłków, by krępować i ograniczać innych, uniemożliwiając im omawianie prawdy oraz ćwiczenie rozeznania. W szczególności ci o silnym poczuciu sprawiedliwości, którzy ośmielają się demaskować złych ludzi, są solą w oku antychrysta i nieustannie go irytują. Antychryści uważają, że jeśli ci, którzy mają poczucie sprawiedliwości, zostaną zmuszeni do uległości i zdyskredytowani, nikt nie odważy się już ich zdemaskować i nie będzie więcej głosów sprzeciwu, co da im poczucie bezpieczeństwa. Jest to stała taktyka antychrystów. Absolutnie nie rozluźnią uścisku swojej władzy i nigdy nie ustaną w wysiłkach, by ją umacniać – każde zdanie, które wypowiadają i wszystko, co robią, ma na celu ochronę ich władzy i statusu. Jest to szczególnie prawdziwe, gdy pojawi się oponent i antychryst usłyszy, że ten coś o nim powiedział lub skrytykował go za plecami. W takim przypadku załatwi sprawę niezwłocznie, nawet jeśli to oznacza, że nie będzie spał przez całą noc i nie będzie jadł przez cały dzień. Jak to się dzieje, że antychryści zdobywają się na taki wysiłek? Czują, że ich status został zagrożony, że jest kwestionowany. Więc jeśli nie podejmą takich działań, ich władza i status znajdą się w niebezpieczeństwie – a gdy zostaną ujawnione ich złe uczynki i skandaliczne postępowanie, to nie tylko nie uda im się utrzymać statusu i władzy, ale zostaną też usunięci lub wydaleni z kościoła. Dlatego z desperacką niecierpliwością próbują wymyślić sposoby na wyciszenie sprawy i zlikwidowanie wszystkich ukrytych niebezpieczeństw. Tylko tak mogą utrzymać swój status. Status jest bowiem dla antychrystów tchnieniem życia. Gdy tylko usłyszą, że ktoś zamierza ich zdemaskować lub zgłosić, są przerażeni i niespokojni, boją się, że lada dzień stracą swój status i nigdy więcej nie będą się cieszyć poczuciem uprzywilejowania ani związanymi z nim korzyściami. Obawiają się, że nikt już nie będzie liczył się z ich zdaniem ani za nimi podążał, że nikt już nie będzie zabiegał o ich łaski ani wykonywał ich rozkazów. Ale najtrudniejsze do zniesienia jest dla nich to, że nie tylko stracą status i władzę, ale że mogą nawet zostać usunięci lub wydaleni. Gdyby tak się stało, w jednej chwili utraciliby wszelkie korzyści i poczucie uprzywilejowania, jakie dały im status i władza, jak również nadzieję na wszystkie błogosławieństwa i nagrody, na jakie zasłużyli dzięki wierze w Boga. Ta perspektywa jest dla nich najtrudniejsza do zniesienia. Gdy stracą korzyści i poczucie uprzywilejowania, jakie dawała im władza i status, ich dobre dni dobiegną końca. Ponadto, z powodu popełnienia wielu złych uczynków, znajdą się w obliczu katastrofy, czekając na karę Bożą.

Kim jest oponent? Kim są ludzie, których antychryst uważa za oponentów? Są to przynajmniej ci, którzy nie traktują poważnie antychrysta jako przywódcy, co oznacza, że go nie podziwiają, nie czczą, ale traktują jak zwykłą osobę. To jest pierwszy rodzaj. Są też tacy, którzy kochają prawdę, dążą do prawdy, dążą do zmiany swojego usposobienia i dążą do miłowania Boga; obierają inną drogę niż droga antychrysta i w jego oczach są oponentami. Są jeszcze jacyś inni? (Ci, którzy zawsze wysuwają jakieś sugestie pod adresem antychrysta i którzy ośmielają się go demaskować). Każdy, kto ośmieli się zaproponować antychrystowi swoje sugestie i zdemaskować go, lub każdy, kogo poglądy różnią się od jego własnych, jest postrzegany przez antychrysta jako oponent. I jest jeszcze inny rodzaj: ci, którzy dorównują antychrystowi pod względem potencjału i zdolności, których zdolność mowy i działania jest podobna do tej u antychrysta lub których antychryst postrzega jako przewyższających go i potrafiących go rozpoznać. Dla antychrysta jest to nie do przyjęcia, tacy ludzie są zagrożeniem dla jego statusu i postrzega on ich jako największych oponentów. Antychryst nie ośmiela się lekceważyć takich ludzi ani stracić choćby odrobiny czujności. Są dla niego solą w oku, czymś, co nieustannie go drażni, przez cały czas jest czujny i wystrzega się ich, a także unika ich we wszystkim, co robi. Zwłaszcza kiedy antychryst widzi, że oponent zamierza go rozpoznać i zdemaskować, ogarnia go szczególna panika; desperacko chce wykluczyć i zaatakować takiego oponenta i nie będzie usatysfakcjonowany, dopóki nie usunie go z kościoła. Z takim nastawieniem i sercem wypełnionym takimi myślami, do jakich jeszcze rzeczy antychryst jest zdolny? Czy mógłby traktować tych braci i siostry jak wrogów i zastanawiać się nad sposobami pokonania i pozbycia się ich? Z pewnością. Antychryst będzie łamać sobie głowę, wymyślając sposoby na podporządkowanie sobie oponentów, gotów na wszystko, by ich pokonać, czyż nie? Podporządkowanie sobie oponentów oznacza, że antychryst zmusza wszystkich do słuchania siebie, tak aby nikt nie odważył się powiedzieć czegokolwiek innego lub mieć odmiennego zdania, nie mówiąc już o demaskowaniu go. Pokonanie oponenta oznacza, że antychryst wrabia i potępia go, tworząc fałszywe wrażenia, aby oponent został ośmieszony i przycięty, powodując, że jego reputacja sięgnie dna. Czy robienie czegoś takiego nie jest największą formą złego uczynku? Czy nie obraża to Bożego usposobienia? Antychryst ma wiele sposobów i metod atakowania i wykluczania oponentów. Oprócz publicznej konfrontacji i odrzucenia, jego najpotężniejszą metodą jest wikłanie i rekrutacja oponentów, tak, by go słuchali. Jeśli oponenci nie chcą słuchać, antychryst będzie ich tłumił, represjonował i dyskredytował, tak jak niewierzący radzą sobie z przeciwnikami politycznymi. Tak nikczemni i okrutni są antychryści. Czasami jednak antychryści używają łagodnego podejścia, aby wikłać ludzi. Na przykład, jeśli jakiś oponent ma odmienne zdanie, będą patrzeć na to, co ta osoba lubi i gdzie są jej słabe punkty, używając wszelkiego rodzaju godnych pogardy środków, aby ją sobie podporządkować. Albo będą udawać uległość i przyznawać się do błędów przed oponentem, albo dołożą wszelkich starań, by przynieść oponentowi korzyści i go zadowolić, albo może sprawią, że ich bliscy przyjaciele przekonają oponenta, a potem będą udawać, że rozmawiają o prawdzie z tym oponentem, mówiąc: „Nasza współpraca przy dziele kościoła jest po prostu idealna, możemy podzielić się tym kościołem po równo w przyszłości. Chociaż jestem przywódcą, będę słuchać wszystkich twoich sugestii. W rzeczywistości to ja będę współpracować z tobą”. Jeśli oponent nie rozumie prawdy, łatwo będzie go antychrystowi zwerbować. Ci, którzy pojmują prawdę, przejrzą go na wylot i powiedzą: „To jest intrygant, nie atakuje otwarcie, ale używa sztuczki – zamiast twardych taktyk, posługuje się miękkimi technikami”. Dla antychrysta oponent jest zagrożeniem dla jego statusu i władzy. Jeśli ktokolwiek zagraża ich pozycji i władzy, antychryści nie cofną się przed niczym, by się „zająć” taką osobą, kimkolwiek ona jest. Jeśli mimo wszystko nie uda im się przywołać kogoś takiego do porządku ani zrekrutować, antychryści doprowadzą do jego upadku lub usunięcia. Na koniec antychryści osiągną swój cel – zdobędą absolutną władzę i sami będą stanowić dla siebie prawo. Jest to jedna z metod zwykle używanych przez antychrystów, by utrzymać status i władzę – atakują i wykluczają oponentów.

Jakie są źródła metod, przejawów, motywów działania i źródeł działania w atakowaniu i wykluczaniu oponentów przez antychrystów? (Szatan). Mówiąc konkretnie, pochodzą one z ludzkich ambicji i pragnień oraz z natury szatana. Jaki jest więc cel antychrysta? Jego celem jest przejęcie władzy, kontrolowanie ludzkich serc i czerpanie korzyści ze swojego statusu. To właśnie sprawia, że ktoś jest prawdziwym antychrystem. Jak antychryst interpretuje znaczenie słowa „przywódca” i rolę, jaką odgrywa przywódca, z perspektywy dwóch elementów: zjednywania sobie serc ludzi oraz atakowania i wykluczania oponentów? Wierzy, że przywódca to ktoś, kto posiada władzę i status, że ma moc rozkazywania, wikłania, wprowadzania w błąd, grożenia i kontrolowania ludzi, którym przewodzi. Tak rozumie słowo „przywódca”. Dlatego, gdy pełni rolę przywódczą, wdraża te taktyki w swojej pracy i w ten sposób wykonuje swoje obowiązki. Co zatem faktycznie robi, wykonując swoje obowiązki? Można śmiało stwierdzić, że popełnia złe uczynki, a mówiąc dokładniej, ustanawia własne niezależne królestwo, rywalizując z Bogiem o Jego wybrańców, ludzkie serca i status. Chce zastąpić Boga w ludzkich sercach, tak by to jemu oddawali cześć. Czy wy często nie nosicie w sobie takich intencji i motywacji oraz nie wykazujecie takich zachowań i praktyk? Czy często nie ujawniacie tych szatańskich usposobień? (Tak). Jak poważne może być ujawnianie tych szatańskich usposobień? Czy osiągnęliście punkt, w którym nie możecie się kontrolować? Kiedy tak się dzieje, czy jesteście w stanie zachować jakiś stopień świadomości, powściągliwości i dyscypliny? (Tak). Powiedzcie mi, czy jest ktoś, kto w ogóle nie pragnie władzy? Czy jest ktoś, kto nie lubi mieć władzy? Czy jest ktoś, kto nie pragnie korzyści płynących ze statusu? Nie, nie ma takiej osoby. Jaka jest tego przyczyna? Jest nią fakt, że wszyscy ludzie zostali skażeni przez szatana, wszyscy mają szatańską naturę. Jedną rzeczą, którą wszyscy ludzie mają wspólną, jest to, że lubią władzę i status, oraz czerpanie korzyści płynących ze statusu. Jest to cecha wspólna dla wszystkich ludzi. Dlaczego więc niektórzy ludzie są uważani za antychrystów, podczas gdy inni jedynie ujawniają usposobienie antychrysta lub kroczą ścieżką antychrysta? Jakie są różnice pomiędzy tymi dwiema grupami? Po pierwsze, powiem o różnicy w ich człowieczeństwie. Czy antychryści wykazują się człowieczeństwem? Jakie są różnice między człowieczeństwem ludzi, którzy kroczą ścieżką antychrysta, a samymi antychrystami? (Antychryści nie mają sumienia ani rozumu, nie mają człowieczeństwa, podczas gdy ludzie kroczący ścieżką antychrysta wciąż mają trochę sumienia i rozumu. Nadal mogą zaakceptować prawdę i przyjąć Boży sąd i karcenie, a także okazać prawdziwą skruchę). Jedną z różnic jest okazywanie skruchy. Czy antychryści potrafią okazać skruchę? (Nie, nie potrafią). Antychryści w najmniejszym stopniu nie akceptują prawdy, nawet jeśli staną pod ścianą, nie okażą skruchy. Nigdy nie poznają samych siebie. Jeśli chodzi o człowieczeństwo, jest jeszcze jeden sposób, w jaki ludzie kroczący ścieżką antychrysta różnią się od antychrystów, a mianowicie istnieje różnica między przeciętnym dobrym człowiekiem, a złym człowiekiem. Dobrzy ludzie mówią i robią rzeczy zgodnie z sumieniem i rozumem, podczas gdy źli ludzie nie mają sumienia ani rozumu. Kiedy źli ludzie robią coś złego i zostają ujawnieni, nie wykazują się uległością: „Hm, nawet jeśli wszyscy wiedzą, czy mogą coś z tym zrobić? Będę robić, co chcę! Nie obchodzi mnie, kto mnie ujawnia czy krytykuje. Co tak naprawdę ktoś może mi zrobić?”. Zła osoba nie odczuwa wstydu, bez względu na to, ile złych rzeczy robi. Kiedy zwykły człowiek robi coś złego, chce to ukryć i zatuszować. Jeśli ktoś go ujawni, wstydzi się spojrzeć komukolwiek w oczy i nawet nie chce dalej żyć: „Ach, jak mogłem zrobić coś takiego? Jestem naprawdę bezwstydny!”. Ma ogromne wyrzuty sumienia, a nawet przeklina samego siebie, przysięgając, że nigdy więcej nie zrobi czegoś takiego. To zachowanie dowodzi, że ma poczucie wstydu, że wciąż ma w sobie trochę człowieczeństwa. Ktoś, kto jest bezwstydny, nie ma sumienia ani rozumu, a wszyscy źli ludzie są bezwstydni. Bez względu na to, jakiego rodzaju złego czynu dopuści się zły człowiek, nie zaczerwieni się na twarzy i nie poczuje szybszego bicia serca. Nadal bez skrupułów będzie bronić swoich działań, przedstawiając negatywne aspekty jako pozytywne i mówiąc o złych czynach, jakby były dobre. Czy taka osoba ma poczucie wstydu? (Nie). Czy z takim podejściem okaże prawdziwą skruchę w przyszłości? Nie, będzie postępować tak, jak dotychczas. Oznacza to, że jest bezwstydna, a bezwstydność oznacza z kolei brak sumienia i rozumu. Ludzie z sumieniem i rozumem wstydzą się spojrzeć komukolwiek w oczy po tym, jak zostaną ujawnieni po popełnieniu złego uczynku i nigdy więcej już czegoś takiego nie zrobią. Dlaczego? Ponieważ czują, że było to haniebne i są zbyt zawstydzeni, by komukolwiek spojrzeć w oczy. W ich człowieczeństwie jest poczucie wstydu. Czyż nie jest to minimalne kryterium zwykłego człowieczeństwa? (Tak). Czy ktoś, kto nie odczuwa wstydu, zasługuje na miano człowieka? Nie. Czy ktoś, kto nie odczuwa wstydu, posiada normalny umysł? (Nie). Taka osoba nie ma zdrowego umysłu, a już na pewno nie ma w niej umiłowania rzeczy pozytywnych. Dla niej posiadanie sumienia i rozumu jest zbyt wysokim standardem, którego nie spełnia. Jaka więc jest najbardziej podstawowa różnica między antychrystami a tymi, którzy kroczą ścieżką antychrystów? Kiedy osoba, która posiada istotę antychrysta, zostanie zdemaskowana jako ktoś, kto walczy z Bogiem o status, nie pomyśli, że postąpiła źle. Później nie tylko nie wyciągnie wniosków i nie zwróci się do Boga, ale zamiast tego, gdy tylko będzie miała szansę zostania wybraną przywódcą lub pracownikiem, będzie nadal walczyć z Bogiem o status, postępując tak jak wcześniej – prędzej decydując się na śmierć, niż skruchę. Czy ci ludzie posiadają jakąkolwiek racjonalność? (Nie). A czy ludzie pozbawieni racjonalności odczuwają wstyd? (Nie). Tacy ludzie nie mają racjonalności ani poczucia wstydu. Gdy ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo, sumienie i rozum słyszą, jak inni mówią, że walczą z Bogiem o status, myślą sobie wówczas: „O nie, to poważna sprawa! Jestem wyznawcą Boga! Jak mógłbym rywalizować z Nim o status? Jakiż to wstyd rywalizować z Bogiem o status! Jakże stałem się otępiały, głupi i nierozsądny, skoro to robiłem! Jak mogłem zrobić coś takiego?”. Będą czuć się zakłopotani i zawstydzeni tym, co zrobili, a gdy napotkają podobne sytuacje, ich poczucie wstydu będzie hamować ich zachowanie. Naturoistota wszystkich ludzi to naturoistota szatana, ale ci, którzy posiadają rozsądek zwykłego człowieczeństwa, będą odczuwać wstyd, a ich zachowanie będzie powściągliwe. W miarę jak zdolność pojmowania prawdy przez daną osobę stopniowo się pogłębia, a jej wiedza i zrozumienie Boga oraz poddanie się prawdzie nabierają głębi, poczucie wstydu nie stanowi już minimalnego progu. Będzie coraz bardziej hamowana przez prawdę i swoje bogobojne serce. Będzie nadal się doskonalić i coraz częściej postępować zgodnie z prawdą. Czy jednak antychryści będą dążyć do prawdy? Absolutnie nie. Nie posiadają zdrowego ludzkiego rozumu, nie wiedzą, co to znaczy dążyć do prawdy, są niechętni prawdzie i nie mają do niej ani krzty umiłowania, więc jak mogliby do prawdy dążyć? Dążenie do prawdy jest potrzebą zwykłego człowieczeństwa. Tylko ci, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, będą kochać prawdę i do niej dążyć. Ci, którzy nie posiadają zwykłego człowieczeństwa, nigdy nie będą dążyć do prawdy.

Ludzie, którzy kroczą ścieżką antychrysta, różnią się od prawdziwych antychrystów. Niektórzy ludzie widzą, że są pełni usposobienia antychrysta, dążą do sławy, zysku i statusu, głęboko je cenią i nie są w stanie z nich zrezygnować. Mocno wierzą, że mają naturę antychrysta i nie mogą być zbawieni. Jeśli nie znasz siebie prawdziwie i nie wiesz, czy jesteś antychrystem lub złym człowiekiem, powinieneś zastanowić się, czy masz jakiekolwiek poczucie wstydu. Jeśli nie, to jesteś w niebezpieczeństwie i można powiedzieć, że posiadasz naturoistotę złego człowieka lub antychrysta. Nawet jeśli teraz nie jesteś antychrystem, możesz nim zostać w przyszłości. Do refleksji nad sobą i poznania siebie najmniej skłonni są ci, którzy nie dążą do prawdy. Mówią: „Nie obchodzi mnie, jeśli ktoś mówi, że jestem antychrystem. Kto nie lubi sławy, zysku i statusu? Każdy, kto mówi, że nie lubi sławy, zysku i statusu, kłamie. Kto, posiadając status, mógłby nie czerpać z niego korzyści? Tylko głupiec mógłby taki być. Umiejętność cieszenia się korzyściami statusu – to dopiero zdolność!”. Jakiego rodzaju osoba mówi takie rzeczy? Czy nie jest to ktoś, kto czuje niechęć do prawdy? Taka osoba jest nieugięcie uparta – czy może zostać zbawiona? Absolutnie nie, ponieważ Bóg nie zbawia złych ludzi – tacy ludzie należą do rodzaju szatana, są bestiami. Niektórzy ludzie nie wiedzą, czy mogą stać się przedmiotem Bożego zbawienia. W tym przypadku, gdy słowa Boga obnażają twoją naturoistotę i twoje zepsute usposobienie, obserwuj, czy potrafisz to wyczuć i odczuwasz wewnętrzne zawstydzenie oraz czy myślisz, że to, co Bóg obnaża, jest twoim prawdziwym „ja”, co z kolei powoduje, że odczuwasz wstyd i nie wiesz, gdzie masz się schować. To dobrze, jeśli masz to poczucie wstydu i tę świadomość. Są nawet ludzie, którzy mówią: „Boże słowa całkowicie mnie zdemaskowały. Zbyt się wstydzę, aby spojrzeć komuś w oczy i nie mam gdzie się ukryć. Myślę, że powinienem być zesłany do piekieł, nie zasługuję na Boże zbawienie. Moja negatywność jest tak wielka, że nie sądzę nawet, bym zasługiwał na to, żeby żyć. Powinienem po prostu umrzeć i zakończyć to wszystko”. Czy takie uczucie jest czymś dobrym czy złym? To dobra rzecz. Niektórzy tego nie rozumieją i mówią: „Jak to może być dobre?”. (To pokazuje, że ta osoba ma poczucie wstydu). Wstyd tego nie determinuje. Przede wszystkim, posiadanie takiego uczucia oznacza, że przynajmniej rozumiesz Boże słowa. Po drugie, co jest podstawą twojej samoświadomości? (Akceptowanie Bożych słów). Dokładnie tak. Przyznajesz, że Boże słowa są prawdą, co oznacza, że używasz słów Boga jako standardu do oceny tego, czy możesz zostać zbawiony i jakiego rodzaju osobą jesteś – już uczyniłeś Jego słowa standardem samooceny. To dowodzi, że naprawdę w nie wierzysz. Tylko wtedy, gdy masz prawdziwą wiarę w Boga, możesz traktować Jego słowa jako prawdę, jako standard samooceny. Ten, kto to robi, ma szansę na zbawienie – nie sprowadza się to tylko do tego, czy ktoś ma poczucie wstydu, czy też nie.

Jeśli chodzi o ten przejaw – antychryści atakujący i wykluczający oponentów – już omówiliśmy definicję słowa „oponent”. Jacy ludzie zaliczają się do tej kategorii? Głównie są to ci, którzy mają inne poglądy niż antychryści i kroczą innymi ścieżkami niż oni. W oczach antychrystów ci ludzie stają się oponentami i są celem ich ataków. Antychryści uważają, że atakowanie i wykluczanie oponentów jest całkowicie uzasadnione, że chroni to pracę domu Bożego i życie kościoła, podczas gdy w rzeczywistości jest to środek i metoda ochrony ich własnego statusu i władzy. Nie służy to wcale ochronie pracy domu Bożego, a tym bardziej nie utrzymuje normalnego porządku życia kościelnego Bożych wybrańców. Niektórzy ze wspomnianych tutaj oponentów to ludzie, którzy dążą do prawdy. Możemy być tego pewni, ponieważ antychryści są przeciwni ludziom dążącym do prawdy, a tylko ci, którzy do niej dążą, mogą rozpoznać antychrystów.
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Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy

Trzecia technika używana przez antychrystów do kontrolowania ludzi to: wykluczanie i atakowanie tych, którzy dążą do prawdy. Niektórzy ludzie miłują pozytywne rzeczy, sprawiedliwość i światło, czy omawianie prawdy. Często szukają braci i sióstr, którzy dążą do prawdy i o nią zabiegają, by móc z nimi porozmawiać. W antychrystach gotuje się na taki widok. Dla nich każdy, kto dąży do prawdy, jest cierniem w ich oku i kolcem w ich boku. Chcieliby, aby wszyscy, którzy dążą do prawdy, byli ofiarami ich ataków, wykluczenia i napaści. Oczywiście antychryst nie będzie atakował tych ludzi jedynie z użyciem brutalnych, prymitywnych taktyk, które są na tyle oczywiste, że inni przejrzą je na wylot. Przyjmie sposób omawiania prawdy i za pomocą kilku słów i doktryn będzie osądzać ludzi oraz ich napastować. To sprawia, że ludzie myślą, iż jego postępowanie jest właściwe i rozsądne, że jest pomocny, że nie ma nic złego w tym, co robi. Jakie są te jego „właściwe i rozsądne” metody? (Cytuje słowa Boże, by osądzać i napastować innych). Racja – cytuje słowa Boże, by obnażać i osądzać ludzi. To jego najczęściej stosowana metoda. Pozornie taki sposób mówienia wydaje się uczciwy, rozsądny i całkiem właściwy, ale jego intencją nie jest pomaganie innym, ale ich demaskowanie, osądzanie, potępianie i poniżanie. To dosłowny cel jego działań. Problem tkwi w początkowych zamiarach. Wnikliwi ludzie zauważą, że robi to, ponieważ ludzie dążą do prawdy i ją miłują, tym samym stanowiąc zagrożenie dla antychrysta. Jakie to zagrożenie? W jaki sposób ich umiłowanie prawdy przeszkadza antychrystowi? (Mogą przejrzeć go na wylot i się w nim rozeznać). Racja. Największym zagrożeniem, jakie ci miłośnicy prawdy stanowią dla antychrysta, jest to, że potrafią rozpoznać każdą złą rzecz, jaką antychryst uczyni, cokolwiek by to nie było – potrafią przejrzeć na wskroś jego istotę i są w stanie w dowolnym miejscu i czasie zdemaskować go, donieść na niego i wydobyć prawdę o nim na światło dzienne, a następnie potępić go i odrzucić oraz oczyścić z niego kościół. Gdyby tak się stało, straciłby swój status i władzę na zawsze, a jego perspektywa bycia błogosławionym zostałaby całkowicie zrujnowana. Dlatego dla antychrysta poza oponentami to ludzie, którzy dążą do prawdy, są największym zagrożeniem.

Poza tymi pozornie właściwymi metodami, jak wykorzystywanie omówień Bożych słów, by napierać na ludzi dążących do prawdy i ich osądzać, antychryści podejmą przeciwko nim nawet drastyczne środki. Jakie to drastyczne środki? Na przykład, będą wykorzystywać chwilowy występek przywódcy lub pracownika, niezależnie od kontekstu i od tego, czy dana osoba zdobyła dzięki temu jakąś wiedzę i może odczuwać żal, jak również od tego, czy jest to osoba dążąca do prawdy. Antychryści będą wyolbrzymiać znaczenie występku, by osądzić, potępić i usunąć tę osobę. Antychryści uważają, że aby pozbyć się trawy, trzeba wyrwać korzenie i dlatego usuwają takie osoby z kościoła, aby nie stanowiły zagrożenia dla ich statusu. Wszyscy źli ludzie i antychryści są dobrzy w wychwytywaniu rzeczy, które można wykorzystać przeciwko przywódcom i pracownikom, a kiedy już to zrobią, potępiają ich jako fałszywych przywódców i antychrystów. To nie są drobne zarzuty! Przywódcy i pracownicy są wybierani przez Bożych wybrańców, więc dlaczego zawsze podchwytujesz rzeczy, które możesz wykorzystać przeciwko nim? Jaki jest twój cel w zdobyciu tej przewagi? Czy chodzi o to, że chcesz zastąpić ich w roli przywódcy? Jeśli zła osoba oskarży przywódcę lub pracownika o bycie fałszywym przywódcą i antychrystem, a następnie jest w stanie podać żywe tego przykłady i sprawić, by wybrańcy Boga pomyśleli, że wszystko to odpowiada faktom, to zwiastuje to kłopoty. Taki przywódca lub pracownik może dość łatwo zostać usunięty z kościoła. Bycie fałszywym przywódcą lub antychrystem jest tak wielkim wykroczeniem, że po udowodnieniu winy oskarżony zostaje potępiony, a jego czas osoby wierzącej w Boga dobiega końca. To ich po prostu zrujnuje, nieprawdaż? Jakież to złe! Co więcej, jeśli antychryst skorzysta wówczas z okazji, by zostać wybranym przywódcą i przejmie kontrolę nad kościołem, to czy Boży wybrańcy nie znajdą się wówczas pod kontrolą antychrysta? Czy kościół nie stanie się wówczas królestwem antychrysta? (Stanie się). To poważne niebezpieczeństwo! Czy źli ludzie i antychryści dysponują jakimiś innymi technikami atakowania i wykluczania tych, którzy dążą do prawdy? Czyż niektórzy nie wysyłają braci i sióstr, którzy dążą do prawdy, do pracy w najbardziej niebezpiecznych miejscach, aby zdobyć władzę i umocnić swój status? Mówią: „Istnieje nowo założony kościół z wieloma braćmi i siostrami, którzy są nowi w wierze. Nie mają podstaw i brakuje im mądrości. Potrzebują kogoś, kto rozumie prawdę, by ich podlewał i dbał o nich. Ty rozumiesz prawdę o wizjach, ci nowoprzybyli potrzebują kogoś takiego jak ty, aby ich podlewał. Nikt inny się do tego nie nadaje”. W ten sposób antychryst wysyła poważną, ukrytą groźbę. Czy rzeczywiście robi to, by dana osoba prowadziła ten kościół i zapewniała mu opiekę? (Nie). Nie, robi to, ponieważ to miejsce jest wrogim, niebezpiecznym środowiskiem. Umieszcza tę osobę w niebezpiecznym miejscu, aby wykonywała pracę kościelną, w niecierpliwym oczekiwaniu, że zostanie ona porwana przez wielkiego czerwonego smoka. Jeśli ta osoba zostanie złapana, nie pozostanie nikt, kto mógłby zagrozić statusowi antychrysta, a on będzie mógł przejąć kontrolę nad kościołem. Czyż nie jest to właśnie jego taktyka? Odsyła tę osobę pod pretekstem, że dobrze nadaje się do podlewania nowicjuszy, przez co jego własne nikczemne intencje pozostają niedostrzegalne. Czy to nie sprytne z jego strony? A bracia i siostry myślą, że antychryst, dokonując takich ustaleń, jest sprytny i mądry, że jest osobą postępującą zgodnie z Bożymi zamiarami, ale okazuje się, że antychryst ich oszukał i założył im klapki na oczy. Ta technika antychrysta wydaje się być całkiem szczera – nikt nie jest w stanie wyraźnie zobaczyć, co się naprawdę dzieje, wszyscy zostają wprowadzeni w błąd. Ludzie, którzy zostali zmyleni, myślą, że to, co robi antychryst, jest uczciwe i rozsądne, że robi to z troski o dzieło – ale nikt nie jest w stanie przejrzeć jego zamiarów. Antychryści są nikczemni, nieprawdaż? Każą ci iść tam, gdzie jest niebezpiecznie, mówiąc do siebie: „Czy nie dążysz do prawdy? Czy nie występujesz przeciwko mnie? Czy stale nie starasz się we mnie rozeznać i nie wychwytujesz rzeczy, które możesz wykorzystać przeciwko mnie? Dobrze więc: wykorzystam tę okazję, by cię stąd zmieść. Byłoby najlepiej, gdyby cię złapali – już nigdy nie staniesz na nogi!”. To pewne, że większość ludzi, których antychryści usidlają i prześladują w kościele, to ci o silniejszym dążeniu. Jak antychryści postrzegają prześladowanych i wykluczanych ludzi? Mówią sobie: „Ci ludzie zawsze słuchają kazań, rozumieją pewne prawdy. Nie mogę po prostu nie pozwalać im słuchać, kazania są dostępne dla wszystkich, więc nie ma sposobu, by usprawiedliwić zakaz ich słuchania. Powiedzmy, że pozwolę im słuchać, a wiele z tego, o czym mowa w tych kazaniach, demaskuje fałszywych przywódców i antychrystów, czy wyjdzie mi to na dobre, jeśli usłyszą wystarczająco dużo i zdobędą zrozumienie i rozeznanie? Prędzej czy później musiałbym ustąpić ze stanowiska przywódcy, nieprawdaż? Tak się nie stanie. Muszę wykonać pierwszy ruch”. Gdy antychryst ma już taki zamiar, przystępuje do działania. Nawet niewielka garstka ludzi nie byłaby w stanie rozpoznać antychrysta, gdyby nie rozumieli prawdy. Dlaczego antychrystom uchodzi to na sucho, podczas gdy ludzie dążący do prawdy stają się ofiarami? Jest jeden powód, z którym z pewnością mamy tu do czynienia: ci ludzie mogą nosić w sercu pewną miłość do prawdy i pozytywnych rzeczy, mogą mieć aspiracje, by dążyć do prawdy, ale są po prostu zbyt tchórzliwi. Nie rozumieją prawdy, brakuje im rozeznania i są tak głupi, że nie potrafią przejrzeć na wylot istoty antychrysta i zmobilizować się do jego ujawnienia, co pozwala antychrystowi wykonać pierwszy ruch i wyrządzić im krzywdę. Jeśli taki będzie rezultat lub do tego dojdzie, to jak to się stanie? Czy nie zostaną oni zdruzgotani przez antychrysta? (Zostaną). Jaką lekcję powinni wyciągnąć z tego ludzie, którzy dążą do prawdy? Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy lub pracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła, i zostaje obnażony jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz go rozpoznać, zdemaskować i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: „Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?”. Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słów Bożych. Jak wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś tchórzem, człowiekiem nic niewartym, pachołkiem szatana. Jeśli w obliczu zagrożenia ze strony fałszywego przywódcy lub antychrysta nie odważysz się donieść na niego wyższym przełożonym, to dowodzi to, że zostałeś już związany przez szatana i staliście się tacy sami – czy nie jest to naśladowanie szatana? Jak ktoś taki może być wybrańcem Bożym? To zwykła szumowina. Wszyscy podobni fałszywym przywódcom i antychrystom nigdy nie mogliby być dobrzy, są złoczyńcami. Tacy ludzie urodzili się, by być sługusami diabła – są pachołkami szatana, bez możliwości odkupienia. Wszyscy, którzy nie ośmielają się demaskować antychrystów, gdy widzą, że ci popełniają zło, którzy boją się obrazić antychrystów, a nawet ich osłaniają i są im posłuszni – czyż nie są głupimi, prostackimi ludźmi? Jeśli jesteś w pełni świadomy prawdozasad, a mimo to nadal je łamiesz, a nawet tworzysz sojusze i kliki ze złymi ludźmi i antychrystami, to czy nie działasz jako wspólnik i sługus szatana? Czy więc nie zasługujesz na to, że ostatecznie zostaniesz potraktowany jako zły człowiek i wspólnik antychrystów? Jeśli wierzysz w Boga, ale zamiast podążać za Bogiem, podążasz za antychrystami, działając jako ich sługus lub wspólnik, to czy nie kopiesz własnego grobu, podpisując wyrok śmierci na samego siebie? Jeśli wierzysz w Boga, ale zamiast podporządkować się Bogu, ulegasz wrogom Boga – antychrystom – i szukasz u nich schronienia, a w rezultacie jesteś przez nich manipulowany i wykorzystywany, to sam to na siebie sprowadzasz. Czyż na to nie zasługujesz? Jeśli traktujesz antychrysta jako swojego mistrza, swojego przywódcę, jako oparcie, to szukasz schronienia u szatana, podążasz za szatanem, co oznacza, że zszedłeś na manowce, obrałeś złą ścieżkę i wkroczyłeś na drogę bez powrotu. Jaką postawę powinieneś mieć wobec antychrystów? Powinieneś ich demaskować i walczyć z nimi. Jeśli jesteś sam lub jest was tylko dwoje i jesteście zbyt słabi, aby stawić czoła antychrystom samodzielnie, powinniście połączyć siły z kilkoma innymi osobami, które rozumieją prawdę, aby zgłosić i demaskować tych antychrystów, i powinniście dalej tak postępować, aż zostaną usunięci. Słyszałem, że w ciągu ostatnich dwóch lat Boży wybrańcy w niektórych rejonach duszpasterskich w Chinach kontynentalnych zjednoczyli się, aby usunąć fałszywych przywódców i antychrystów z ich stanowisk. Niektórzy fałszywi przywódcy i antychryści stali nawet na czele grup decyzyjnych, a mimo to i tak zostali usunięci przez Bożych wybrańców. Ci nie musieli czekać na aprobatę Zwierzchnictwa. Na podstawie prawdozasad byli w stanie zidentyfikować fałszywych przywódców i antychrystów – tych, którzy nie wykonywali prawdziwej pracy, a jedynie bezustannie dręczyli braci i siostry, działali gwałtownie i zakłócali pracę domu Bożego – i natychmiast się z nimi rozprawili. Niektórzy zostali usunięci z grup decyzyjnych, inni wykluczeni z kościoła – to świetnie! To pokazuje, że Boży wybrańcy już wkroczyli na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Niektórzy Boży wybrańcy zrozumieli już prawdę i pomału zyskują prawidłową postawę, nie są już kontrolowani i oszukiwani przez szatana, odważają się powstać i walczyć z siłami zła szatana. To również pokazuje, że moce fałszywych przywódców i antychrystów w kościele nie mają już przewagi. Dlatego nie ośmielają się już być tak bezczelni w słowach i czynach. Jeśli tylko pokażą swoje prawdziwe oblicze, znajdzie się ktoś do ich nadzorowania, rozpoznania i odrzucenia. To znaczy, że w sercach tych, którzy naprawdę rozumieją prawdę, status, reputacja i władza człowieka nie mają dominującego znaczenia. Tacy ludzie nie przykładają wagi do tych rzeczy. Kiedy ktoś jest w stanie czynnie poszukiwać prawdy i omawiać ją, kiedy zaczyna ponownie oceniać i zastanawiać się nad ścieżką, którą powinni podążać wierzący w Boga, jak powinni traktować przywódców i pracowników, zaczyna rozważać, kogo powinien naśladować, które zachowania są naśladowaniem człowieka, a które właściwe są podążaniu za Bogiem. Następnie, po kilku latach poszukiwania i doświadczania tych prawd, kiedy, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zrozumie pewne prawdy i nabędzie rozeznania – zyskuje nieco odpowiedniej postawy. Umiejętność poszukiwania prawdy we wszystkich sprawach oznacza wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga.

Dla Bożych wybrańców umiejętność rozeznania się w fałszywych przywódcach i antychrystach oraz zdolność do ich odrzucenia jest czymś pozytywnym. Niektórzy przywódcy nie potrafią wykonywać prawdziwej pracy. Jedyne, co robią, to wprowadzają zamęt i zakłócenia, przez co życie kościoła jest niespokojne. Wszyscy bracia i siostry uważają ich za nieprzyjemnych, a w końcu ich odrzucają. Czy to właściwe działanie? (Tak jest). Są też inni, wybrani na przywódców, i początkowo bracia i siostry stwierdzają: „To my ich wybraliśmy, więc musimy z nimi współpracować”. Po pewnym czasie okazuje się, że wybór był błędny: są entuzjastyczni w swojej wierze w Boga, ale nie mają duchowego zrozumienia. Są podatni na przeinaczenia, aroganccy i zadufani w sobie. Nie konsultują spraw z innymi, nie działają zgodnie z zasadami, lecz postępują lekkomyślnie. To prowadzi do naruszeń bezpieczeństwa. Bracia i siostry kościoła są ciągle aresztowani, a dzieło kościoła ponosi ciężkie straty. Przywódca nie tylko nie zastanawia się nad samym sobą, ale usprawiedliwia się, broni i unika odpowiedzialności. W końcu grupa odwołuje go ze stanowiska. Czy myślicie, że dobrze postąpiła w tej sytuacji? (Tak). Zdecydowanie! Zaraz po usunięciu tej osoby wybiera kogoś innego, a po pewnym czasie wszyscy widzą, że ta osoba jest znacznie lepsza niż tamten fałszywy przywódca, co dowodzi, że grupa ma rozeznanie i doświadczyła rozwoju. To jest proces, w którym Boży wybrańcy dojrzewają duchowo. To całkowicie normalne. Czy myślisz, że kiedy ludzie słuchają kazań przez wiele lat, to wszyscy nabierają rozeznania i dokonują właściwego wyboru każdego przywódcy i pracownika – że kogokolwiek wybiorą, to ta osoba będzie pełnić stanowisko? Czy to tak wygląda? (Nie). Kiedy ludzie nie rozumieją prawdozasad, ich uwaga przy wyborze przywódcy skupia się zawsze na wyborze kogoś o bystrym umyśle, kogoś elokwentnego, utalentowanego. Dopiero gdy ta osoba okazuje się fałszywym przywódcą lub antychrystem po pewnym czasie na stanowisku, ludzie zaczynają nabierać rozeznania. Potem już nie wybiorą takiej osoby. Kogo zatem należy konkretnie szukać przy wyborze przywódców i pracowników? Nie ma ustalonych reguł. Najważniejsze jest to, czy ktoś jest odpowiednią osobą i czy dąży do prawdy. W każdym razie, jeśli ktoś jest złym człowiekiem lub antychrystem, nie wolno go wybierać, niezależnie od tego, jakiego rodzaju jest człowiekiem. Jeśli zrobisz inaczej, to sam sobie będziesz kopać grób. Czyż tak nie jest? (Tak jest).

Wróćmy do tematu, który właśnie omawiamy, to jest atakowania i wykluczania przez antychrystów tych, którzy dążą do prawdy. W zasadzie powiedzieliśmy już wszystko, co jest do powiedzenia w tej kwestii, nieprawdaż? W jaki sposób antychryści wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy? Często stosują metody, które inni uważają za rozsądne i właściwe, wykorzystując nawet debaty na temat prawdy, żeby zyskać przewagę i móc atakować, potępiać i zwodzić innych ludzi. Na przykład, antychryst myśli, że jeśli jego partnerzy dążą do prawdy i mogą zagrozić jego statusowi, będzie wówczas wygłaszać wzniosłe kazania i omawiać duchowe teorie, aby zmylić ludzi i sprawić, by mieli o nim jak najlepsze mniemanie. W ten sposób antychryści mogą deprecjonować swoich partnerów i współpracowników, tłamsić ich oraz sprawiać, że ludzie będą myśleć, że chociaż partnerzy ich przywódcy to ludzie, którzy dążą do prawdy, to jednak nie dorównują ich przywódcy pod względem charakteru i umiejętności. Niektórzy ludzie mówią nawet: „Kazania naszego przywódcy są wzniosłe i nikt nie może się z nim równać”. Gdy antychryst słyszy tego rodzaju komentarz, jest to dla niego niezwykle satysfakcjonujące. Myśli sobie: „Jesteś moim partnerem, czyż nie posiadasz pewnych prawdorzeczywistości? Dlaczego nie potrafisz mówić tak elokwentnie i wzniośle jak ja? Jesteś teraz dogłębnie upokorzony. Brakuje ci zdolności, a mimo to ośmielasz się ze mną rywalizować!”. Tak myśli antychryst. Jaki jest jego cel? Próbuje wszelkich możliwych sposobów, by stłamsić innych, zdeprecjonować ich i postawić się ponad innymi ludźmi. W ten sposób antychryst traktuje każdego, kto dąży do prawdy lub kto z nim współpracuje. Cokolwiek robi antychryst, koncentruje się to na jego własnej władzy i statusie oraz ma na celu zdobycie szacunku i uwielbienia innych. Nie pozwala nikomu się prześcignąć, każdy, kto jest od niego lepszy, skazany jest na umniejszenie, wykluczenie i stłumienie. Antychryści mają swoje motywy i cele, które kryją się za wszystkimi środkami, jakie stosują przeciwko tym, którzy dążą do prawdy. Zamiast zapewnienia bezpieczeństwa pracy domu Bożego, ich celem jest chronienie swej własnej władzy i statusu, a także swojej pozycji i wizerunku w sercach Bożych wybrańców. Ich metody i zachowanie stanowią zakłócenia i przeszkody w pracy domu Bożego, a także wywierają destrukcyjny wpływ na życie kościoła. Czyż nie jest to najczęstszy przejaw złych uczynków antychrysta? Oprócz tych złych uczynków antychryści robią coś jeszcze bardziej nikczemnego, a mianowicie zawsze starają się wymyślić, jak by tu zyskać zdolność wywierania nacisku na tych, którzy dążą do prawdy. Na przykład, jeżeli jacyś ludzie cudzołożyli lub popełnili inny występek, antychryści skwapliwie wykorzystują to jako swoją przewagę, pozwalającą im atakować takich ludzi. Szukają okazji, aby ich obrażać, demaskować i oczerniać, przyklejają im odpowiednią etykietę, aby ostudzić w nich zapał do wykonywania swych obowiązków, przez co ludzie ci odczuwają zniechęcenie. Antychryści sprawiają również, że Boży wybrańcy dyskryminują takich ludzi, unikają ich i odrzucają, tak że ci, którzy dążą do prawdy, zostają odizolowani. W końcu zaś, gdy wszyscy dążący do prawdy czują się zniechęceni i słabi, nie wykonują już aktywnie swoich obowiązków i nie chcą uczestniczyć w zgromadzeniach, cel antychrystów zostaje osiągnięty. Skoro ci, którzy dążą do prawdy, nie stanowią już zagrożenia dla ich statusu i władzy i nikt nie ośmiela się już na nich donosić lub ich demaskować, antychryści mogą czuć się swobodnie. Antychryści w kościele najbardziej nienawidzą ludzi, którzy dążą do prawdy, zwłaszcza tych, którzy mają poczucie sprawiedliwości i odwagę ujawnienia oraz doniesienia na fałszywego przywódcę i antychrysta. Dla antychrystów tacy ludzie są cierniem w oku i kolcem w boku. Jeśli zdarzy im się zobaczyć kogoś, kto dąży do prawdy i chętnie wykonuje swoje obowiązki, w ich sercach rodzi się złośliwość i wrogość, bez najmniejszego śladu miłości. Antychryst nie tylko nie pomoże ani nie wesprze ludzi dążących do prawdy, niezależnie od ich trudności czy słabości i zniechęcenia – nie poprzestanie na ignorowaniu. Będzie się również potajemnie z tego cieszyć. A jeśli ktoś złożyłby przeciwko niemu oskarżenia lub go ujawnił, antychryst skorzysta z każdej okazji, by dokopać leżącemu, obwiniając ludzi o wszelkie przewinienia, aby dać im nauczkę, potępić ich, pozostawić ich bez wyjścia, a ostatecznie sprawić, że staną się tak zniechęceni, że nie będą mogli wykonywać swoich obowiązków. Antychryst jest wtedy dumny z siebie i zaczyna radować się z nieszczęścia innych. Takie postępowanie jest tym, w czym antychryści są najlepsi: wykluczanie, atakowanie i potępianie tych, którzy dążą do prawdy, jest ich największą specjalnością. Co takiego myślą sobie antychryści, że są zdolni do takiego zła? „Jeśli ci, którzy dążą do prawdy, będą często słuchać kazań, to być może pewnego dnia zdołają przejrzeć moje poczynania, a wtedy na pewno mnie zdemaskują i zastąpią. Dopóki wykonują swoje obowiązki, mój status, prestiż i reputacja są zagrożone. Lepiej zadać pierwszy cios, znaleźć okazję, aby zyskać przewagę i z niej skorzystać, by im przeszkodzić, potępiać ich i sprawić, by mieli negatywne nastawienie i stracili wszelką chęć do wykonywania swych obowiązków. Sprowokuję też konflikty między przywódcami i działaczami a tymi, którzy dążą do prawdy, tak aby przywódcy i działacze brzydzili się nimi, trzymali się od nich z daleka i nie cenili ich już oraz nie awansowali. Wówczas zaś ludzie ci nie będą już mieli najmniejszej ochoty dążyć do prawdy czy też wykonywać swoich obowiązków. Najlepiej, aby ci, którzy dążą do prawdy, pozostali zniechęceni”. To właśnie jest cel, który pragną osiągnąć antychryści. Kiedy antychryst lub zła osoba zastawia na ciebie pułapkę, potępia cię i upokarza swoimi sztuczkami, czy potrafisz rozeznać się w tym, co się dzieje? Czy potrafisz przejrzeć sztuczki szatana? Musisz wyrobić sobie rozeznanie: „To, co powiedzieli, brzmiało całkiem dobrze, ale dlaczego po wszystkim poczułem zniechęcenie? Dlaczego nie chcę już wykonywać swoich obowiązków? Dlaczego mam wątpliwości co do Boga? Czy powiedzieli coś nie tak? Dlaczego miało to negatywny efekt? Dlaczego wyniosłem z tego błędne wyobrażenia i pojęcia na temat Boga i nie chcę się Mu już podporządkować? Gdzie się podziała moja wcześniejsza gorliwość i determinacja, by poświęcać się dla Boga? Nagle mam pewne wątpliwości co do Bożego dzieła – czuję, że moje wizje nie są już jasne. Nie wiem teraz, po co wykonuję swoje obowiązki i czuję, że nie mam nic do zaprezentowania po tych kilku latach, kiedy wierzyłem w Boga i przechodziłem przez trudności. Teraz w moim sercu zamieszkała ciemność”. To trochę nienormalne. Dlaczego słuchanie słów, które pozornie wydają się prawidłowe, prowadzi do takich konsekwencji? Czy nie uważasz, że coś jest nie tak z tymi słowami? Jakiego rodzaju słowa powodują takie reakcje, gdy je słyszysz? Jakiego rodzaju słowa sprawiają, że przestajesz ufać Bogu? Po pierwsze, jedno jest pewne: wszystkie słowa antychrystów są zwodnicze. Wszystkie, jak wąż, kuszą ludzi do grzechu, do oddalania się od Boga i odrzucania Go. Żadne z tych słów nie przynosi ludziom nic dobrego ani im nie pomaga. Skąd biorą się ich słowa? Od szatana i diabłów. Czy jesteście w stanie rozeznać się w słowach, których antychryści używają do atakowania i potępiania ludzi dążących do prawdy? Antychryści boją się tylko jednego: ludzi dążących do prawdy. Obawiają się ludzi, którzy podporządkowują się Bogu, ludzi, którzy powstają, aby podążać za Bogiem i podejmować obowiązek istot stworzonych. Boją się ludzi, którzy stają przed Bogiem i szukają prawdy. To jest to, czego obawiają się najbardziej. Dzieje się tak dlatego, że gdy Boży wybrańcy postawią już stopę na ścieżce dążenia do prawdy, ich życiowy rozwój nabiera rozpędu, a wraz z nim wzrasta ich postawa – a kiedy prawda zapanuje w sercach ludzi i stanie się ich życiem, będzie to ostatni dzień antychrystów: zostaną wtedy potępieni, ujawnieni, wyeliminowani i ostatecznie porzuceni. Dlatego antychryści najbardziej nienawidzą tych, którzy dążą do prawdy. W oczach antychrysta ci, którzy dążą do prawdy, są znienawidzonymi wrogami, celem ataków i przymusu, a także nienawiści i porzucenia, krzywdy i nadużyć, a co więcej, są celem wprowadzania w błąd. Antychryści nie mają sposobu, by wprowadzić w błąd, kontrolować lub usidlić serca tych, którzy dążą do prawdy. Nie są w stanie ich otwarcie wykluczyć i zaatakować na chybił trafił, więc jedyne, co im pozostaje, to mówić poprawne i przyjemne rzeczy, używając miękkich taktyk, by ściągnąć ludzi do ich poziomu. Jednak jeśli ci ludzie nie podążają za nimi i nie są dla nich użyteczni, to użyją wszelkiego rodzaju nikczemnych taktyk, aby ich wykluczyć, zniechęcić i osłabić, a nawet sprawić, by nie chcieli już dłużej wypełniać swoich obowiązków – i ostatecznie by opuścili Boga. Jest to jeden z głównych złych uczynków antychrystów i kolejna cecha wyróżniająca ich naturoistotę. Jaka to cecha ich natury? Ich podstępność, przebiegłość, złośliwość. Aby osiągnąć swoją ambicję i cel panowania w kościele, antychryści nieustannie uciekają się do wprowadzania w błąd, wykluczania i atakowania tych, którzy dążą do prawdy. Czynią to, by osiągnąć swój niewypowiedziany cel, pozostawiając wszystkich, którzy dążą do prawdy, zniechęconymi i słabymi, z letnią wiarą, ale rozbudzonym niezrozumieniem Boga. Gdy bowiem w tych ludziach pojawi się niezrozumienie Boga i narzekanie na Niego, nie będą już dążyć do prawdy ani chętnie wypełniać swoich obowiązków – a więc oddalą się od Boga. A co to oznacza dla antychrysta? Po pierwsze, oznacza to, że nikt nie zagrozi jego pozycji, po drugie, gdy te pozytywne postacie staną się zniechęcone i słabe i zdystansują się od Boga, antychryst może mieć wolną rękę w kościele, by wprowadzać ludzi w błąd i ograniczać ich, a także kontrolować Bożych wybrańców tak, by podążali za nim, wspierali go i posłusznie się mu kłaniali. W ten sposób cel antychrysta zostanie osiągnięty. Czy czyniąc to, antychryści wypełniają swój obowiązek? (Nie). Czym zatem charakteryzuje się wszystko to, co robią? (Czynią zło). „Czynienie zła” to dość szeroki sposób ujęcia sprawy. Mówiąc konkretniej, niepokoją ludzi i powstrzymują ich przed podążaniem ścieżką do prawdy i zbawienia przez Boga. Kiedy antychryst widzi kogoś dążącego do prawdy, wpada w furię, nienawidzi go. Jak daleko sięga ta nienawiść? Kiedy widzi, że ktoś dąży do prawdy i podąża za Chrystusem, a nie za nim, lub nie oddaje mu czci i nie idzie tą samą ścieżką co on, będzie taką osobę atakować, wykluczać i tłumić, pragnąc, by zniknęła. Tak daleko sięga ich nienawiść. Podsumowując, na podstawie tych przejawów antychrystów możemy stwierdzić, że nie wypełniają oni obowiązku przywództwa, ponieważ nie prowadzą ludzi w jedzeniu i piciu słów Bożych lub omawianiu prawdy, nie podlewają ich ani nie utrzymują ich przy życiu, co pozwoliłoby im pozyskać prawdę. Zamiast tego zakłócają i zaburzają życie kościoła, demontują i niszczą dzieło kościoła oraz utrudniają ludziom dążenie do prawdy i uzyskanie zbawienia. Chcą zwieść Bożych wybrańców i sprawić, by ludzie stracili szansę na otrzymanie zbawienia. Jest to ostateczny cel, który antychryści chcą osiągnąć, zakłócając i zaburzając pracę kościoła.

W jaki sposób wybrańcy Boga powinni traktować antychrystów? Muszą ich rozpoznać, zdemaskować, zgłosić i odrzucić z pogardą. Jedynie wtedy podążanie za Bogiem do samego końca i wejście na właściwą ścieżkę wiary w Boga będzie pewne. Antychryści nie są twoimi przywódcami bez względu na to, jak wprowadzili innych w błąd, aby ci wybrali ich do pełnienia tej roli. Nie uznawaj ich ani nie akceptuj ich przywództwa – musisz ich rozpoznać i odrzucić z pogardą, ponieważ nie potrafią ci pomóc zrozumieć prawdy ani też cię wspierać czy zadbać o ciebie. Takie są fakty. Jeśli nie są oni w stanie wprowadzić cię w prawdorzeczywistość, nie nadają się na przywódców ani pracowników. Jeśli nie potrafią poprowadzić cię ku zrozumieniu prawdy i doświadczaniu dzieła Bożego, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, a ty powinieneś ich rozpoznać, zdemaskować i odrzucić z pogardą. Wszystko, co robią antychryści, ma na celu wprowadzenie cię w błąd, abyś za nimi podążał. Chcą skłonić cię do przyłączenia się do ich kliki, aby następnie podkopywać i zaburzać pracę kościoła, a wreszcie wciągnąć cię na ścieżkę antychrystów, tak jak mają to w zwyczaju. Chcą cię wciągnąć do piekła! Jeśli nie potrafisz rozpoznać, kim są, i wierzysz, że skoro są twoimi przywódcami, powinieneś okazywać im posłuszeństwo i pójść na ustępstwa na ich rzecz, to jesteś kimś, kto zdradza zarówno prawdę, jak i Boga – a tacy ludzie nie mogą zostać zbawieni. Jeśli chcesz zostać zbawiony, to musisz nie tylko przekroczyć przeszkodę w postaci wielkiego czerwonego smoka, musisz nie tylko umieć rozpoznać wielkiego czerwonego smoka, przejrzeć jego ohydne oblicze i całkowicie się przeciw niemu zbuntować – musisz także przejść przeszkodę w postaci antychrystów. W kościele antychryst jest wrogiem nie tylko Boga, ale również wybrańców Bożych. Jeśli nie potrafisz rozpoznać antychrysta, to jest prawdopodobne, że on cię zwiedzie i zjedna cię sobie, przez co wejdziesz na ścieżkę antychrysta i zostaniesz przeklęty i ukarany przez Boga. Jeśli tak się stanie, będzie to kompletna porażka twojej wiary w Boga. Co ludzie muszą posiadać, aby dostąpić zbawienia? Po pierwsze, muszą zrozumieć wiele prawd oraz umieć rozpoznać istotę, usposobienie i ścieżkę antychrysta. Jest to jedyny sposób, aby zyskać pewność, że wierząc w Boga, nie będą czcili ludzi ani podążali za ludźmi. To jedyny sposób, aby iść za Bogiem do samego końca. Tylko ludzie, którzy potrafią rozpoznać antychrysta, mogą naprawdę wierzyć w Boga, iść za Nim i dawać o Nim świadectwo. Niektórzy powiedzą wtedy: „Co mam zrobić, jeśli obecnie nie posiadam dotyczącej tego prawdy?”. Musisz czym prędzej się w nią wyposażyć i nauczyć dokładnie przyglądać się ludziom i sprawom. Rozpoznanie antychrysta nie jest prostą sprawą – aby to zrobić, trzeba umieć wyraźnie dostrzec jego istotę oraz przejrzeć intrygi, sztuczki, intencje i cele skrywane za wszystkim, co on robi. Dzięki temu nie zostaniesz przez niego zwiedziony ani nie znajdziesz się pod jego kontrolą. Będziesz mógł wytrwać niewzruszenie, bezpiecznie i pewnie dążyć do prawdy oraz niezachwianie kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Jeśli nie potrafisz pokonać przeszkody w postaci antychrysta, to można stwierdzić, że jesteś w wielkim niebezpieczeństwie, możesz zostać zwiedziony i owładnięty przez antychrysta i zacząć żyć pod władzą szatana. Możliwe, że są pośród was tacy, którzy powstrzymują ludzi dążących do prawdy, podstawiają im nogę i są ich nieprzyjaciółmi. Przyznajecie, że tak jest? Niektórzy nie ośmielają się stawić temu czoła ani też nie mają odwagi przyznać, że tak właśnie jest. Ale w kościołach naprawdę dochodzi do zwodzenia ludzi przez antychrystów i zdarza się to często. Po prostu ludzie nie potrafią tego dostrzec. Jeśli nie będziesz umiał przejść tej próby – próby antychrystów – to albo zostaniesz przez nich wprowadzony w błąd i znajdziesz się w ich władzy, albo będziesz cierpiał, zostaniesz przez nich udręczony, odepchnięty, stłamszony i wykorzystany. Ostatecznie zaś twoje mizerne, słabe życie nie zdoła długo im się opierać i zacznie obumierać. Nie będziesz miał już wiary w Boga i powiesz: „Bóg nie jest wcale sprawiedliwy. Gdzie jest bóg? Na tym świecie nie ma sprawiedliwości ani światła i nie istnieje coś takiego jak boże zbawienie dla ludzkości. Równie dobrze możemy spędzić całe życie, chodząc do pracy i zarabiając pieniądze!”. Wypierasz się Boga, oddalasz od Niego i nie wierzysz już, że On istnieje, a nadzieja, że zyskasz zbawienie, zupełnie cię opuściła. Zatem jeśli chcesz dotrzeć do punktu, gdzie będziesz mógł je otrzymać, pierwszą próbą, jaką musisz przejść, jest test umiejętności dostrzeżenia i przejrzenia szatana na wskroś. Musisz też mieć odwagę, aby sprzeciwić mu się i go zdemaskować oraz się go wyprzeć. Gdzie on zatem jest? Jest tuż u twego boku i wszędzie wokół ciebie; może nawet mieszkać w twoim sercu. Jeżeli żyjesz w ramach szatańskiego usposobienia, można powiedzieć, że jesteś z szatana. Nie jesteś w stanie zobaczyć ani dotknąć szatana ani złych duchów ze sfery duchowej, lecz szatany i żywe diabły istniejące w prawdziwym życiu są wszędzie. Każdy, kto czuje niechęć do prawdy, jest zły, a każdy przywódca czy pracownik, który jej nie akceptuje, jest antychrystem lub fałszywym przywódcą. Czyż tacy ludzie nie są szatanami i żywymi diabłami? Mogą to być te same osoby, które otaczasz czcią i poważasz; mogą to być ludzie, którzy wskazują ci drogę, albo ci, którym od dawna ufałeś, których podziwiałeś, wiązałeś z nimi nadzieje i polegałeś na nich w swoim sercu. W istocie jednak są oni jedynie przeszkodami na twej drodze, utrudniającymi ci podążanie za prawdą i uzyskanie zbawienia, czyli fałszywymi przywódcami i antychrystami. Są w stanie przejąć kontrolę nad twoim życiem i nad ścieżką, którą kroczysz, i mogą zniweczyć twe szanse na otrzymanie zbawienia. Jeśli nie zdołasz ich rozpoznać i przejrzeć, to w każdej chwili będą mogli cię zwieść i pochwycić. Jesteś więc w wielkim niebezpieczeństwie. Jeśli nie potrafisz się z tego niebezpieczeństwa wyzwolić, to jesteś ofiarą szatana. W każdym razie ludzie, którzy zostali zwiedzeni przez antychrysta, są pod jego kontrolą i podążają za nim, nigdy nie osiągną zbawienia. Ponieważ nie kochają prawdy lub nie dążą do niej, nieuchronnie dojdzie do tego, że antychryst wprowadzi ich w błąd, a oni zaczną za nim podążać.

Niektórzy uważają się za ludzi, którzy dążą do prawdy, i twierdzą, że są w stanie rozpoznać antychrysta. Przeceniają siebie, czyż nie? Gdy napotykasz oczywistego antychrysta, takiego, który szczerzy kły, wykazuje się słabym człowieczeństwem i popełnił kilka złych uczynków, to naturalnie jesteś w stanie go rozpoznać. Lecz jeśli napotkasz antychrysta, który wydaje się być pobożny, przemawia bardzo łagodnie i zdaje się być miłą osobą – antychrysta, który dostosowuje się do ludzkich wyobrażeń – czy nadal będziesz na tyle zuchwały, by twierdzić, że potrafisz go przejrzeć? Czy odważysz się scharakteryzować go jako antychrysta? Jeśli natomiast nie jesteś w stanie go rozpoznać, to z pewnością będziesz go podziwiać i będziesz do niego dobrze nastawiony. W takim przypadku jego zachowanie, opinie, poglądy czy działania – a nawet jego rozumienie prawdy – z całą pewnością będą miały na ciebie wpływ. W jakim stopniu na ciebie wpłyną? Będziesz zazdrościł antychrystowi, podążał za nim, naśladował go i próbował mu dorównać, co w efekcie wpłynie na twoje wkroczenie w życie, dążenie do prawdy i wejście w rzeczywistość. Odbije się to na twoim stosunku do Boga oraz na tym, czy naprawdę Mu się podporządkujesz i czy będziesz podążał za Nim do samego końca. Ostatecznie antychryst stanie się twoim bożkiem, zagrzeje miejsce w twoim sercu i nie będziesz już w stanie przed nim uciec. Kiedy zostałeś zwiedziony do tego stopnia, masz bardzo nikłą nadzieję na zbawienie, ponieważ twoja relacja z Bogiem została zerwana, straciłeś z Nim normalną relację i balansujesz na krawędzi przepaści. Czy jest to dla ciebie katastrofa czy błogosławieństwo? Oczywiste jest, że to katastrofa. W żadnym razie nie jest to błogosławieństwo. Chociaż w drobnych sprawach niektórzy antychryści potrafią ci pomóc i przynieść ci jakąś korzyść albo są w stanie głosić słowa i doktryny, aby cię oświecić, to gdy zostaniesz przez nich zwiedziony, zaczniesz oddawać im cześć i podążać za nimi, wówczas znajdziesz się w tarapatach. Sprowadzisz na siebie zgubę i stracisz szansę na zbawienie. Niektórzy ludzie mówią: „To nie jest szatan ani zła osoba, on wydaje się być kimś uduchowionym, kto dąży do prawdy”. Czy te słowa odzwierciedlają prawdę? (Nie). Dlaczego nie? W przypadku każdego człowieka, który naprawdę dąży do prawdy, jego wskazówki, pomoc i dbałość o ciebie powinny mieć taki wpływ lub przynosić taką korzyść, że prowadzą cię przed oblicze Boga, abyś mógł szukać Jego słów i prawdy. Stajesz przed Bogiem, uczysz się na Nim polegać i szukać Go oraz nawiązujesz z Nim coraz bliższą relację. Jakie z kolei będą efekty tego, że twoje stosunki z antychrystem będą się zacieśniać, aż będziesz na każde jego zawołanie? Zejdziesz na złą ścieżkę i sprowadzisz na siebie zgubę. Kiedy masz bliskie stosunki z antychrystem, w relacji między tobą a Bogiem pojawia się dystans. A jakie są tego skutki? Antychryści poprowadzą cię przed własne oblicze, a ty oddalisz się od Boga. Jeśli masz w sercu bożka, to gdy zaczniesz snuć wyobrażenia o słowach i dziele Boga lub gdy Jego słowa zdemaskują twojego bożka, natychmiast zbuntujesz się przeciwko Bogu, a może nawet stawisz Mu opór i zdradzisz Go – staniesz po stronie swojego bożka i sprzeciwisz się Bogu. To się często zdarza. W momencie, gdy jacyś fałszywi przywódcy i antychryści zostaną zwolnieni lub wyrzuceni, ich wspólnicy i sługusy zaczynają ich bronić i narzekać. Niektórzy nawet się zniechęcają i przestają wierzyć w Boga. Jest to powszechne zjawisko, prawda? A dlaczego przestają wierzyć? Mówią: „Nasz przywódca został zwolniony i wyrzucony, więc jaką nadzieję mam ja, zwykły wierzący?”. Czyż nie jest to nonsens? Ich słowa wskazują na to, że podążają za antychrystem, że zostali przez niego całkowicie sprowadzeni na manowce. A jaka są konsekwencje tego, że zostali wprowadzeni w błąd? Antychryst stał się bożkiem, którego czczą, zmienił się jakby w ich przodka – jak mogliby nie odejść, skoro ich przodek został wyrzucony? Słuchają tylko antychrysta i są pod jego całkowitą kontrolą. Uważają, że wszystko, co on mówi i robi, jest poprawne oraz że powinno się to przyjąć i podporządkować się temu, jakby było to prawdą. Dlatego nie tolerują nikogo w domu Bożym, kto demaskuje i potępia antychrysta. Gdy antychryst zostanie wyrzucony przez dom Boży, ci, którzy za nim podążają, decydują się opuścić kościół. Jak to się mówi: „Drzewo upada, a małpy się rozbiegają”. Takie sytuacje pokazują, że antychryści i ich zwolennicy są sługami szatana, którzy przybyli, aby zakłócać i zaburzać dzieło Boże. Gdy zostaną ujawnieni, zdemaskowani i wzgardzeni przez wybrańców Boga, ich wiara w Niego dobiega końca. Wszyscy zwolennicy antychrysta mają ze sobą jedną wyraźną cechę wspólną: nie docierają do nich niczyje słowa; zwracają uwagę wyłącznie na antychrystów. Kiedy zostaną sprowadzeni na manowce przez antychrysta, przestają słuchać słów Boga i uznają antychrysta za swojego pana. Czyż wobec tego nie zostali zwiedzeni? Czyż nie są kontrolowani? Tylko zwolennicy antychrystów próbowaliby ich bronić. Kiedy antychryści zostaną zdemaskowani i ujawnieni, ludzie, którzy za nimi podążają, niepokoją się o nich, wylewają za nimi łzy, narzekają w ich imieniu i próbują ich bronić. W takich chwilach zapominają o Bogu i nie modlą się już do Niego ani nie szukają prawdy. Jedyne na co się zdobywają to obrona antychrystów i wytężanie umysłu na ich rzecz. Takie osoby już nawet nie uznają Boga. Czy zatem naprawdę wierzą w Boga? W kogo tak naprawdę wierzą? To już jest całkiem oczywiste. Bez względu na to, co mówią lub robią, antychryści mają tylko jeden cel: przewodzić ludziom i być ich panem. Chcą, aby wszyscy niewolniczo za nimi podążali i okazywali im posłuszeństwo, a ostatecznie traktowali ich jak Boga. Czym różni się to od ścieżki, którą kroczył Paweł? Kiedy dzieło Pawła dobiegło końca, wypowiedział on słowa płynące z głębi serca. Paweł powiedział, że dla niego żyć znaczy Chrystus, a tymi słowami chciał on nakłonić wszystkich, którzy wierzyli w Pana, by naśladowali jego, podążali za nim i traktowali go jak Boga. Czyż nie taki był cel wypowiedzi Pawła? A jeśli dzieło antychrystów naprawdę dotrze do punktu, w którym ludzie będą ich czcić i będą im posłuszni, w sercach tych ludzi nie będzie już miejsca dla Boga. Ich serca zostaną przejęte przez antychrystów. Takie są konsekwencje. Mówisz, że nie martwisz się, że antychryst cię zwiedzie i nie boisz się, że będziesz za nim podążać, ale nie ma sensu tak twierdzić. To głupie przeświadczenie, dlatego że jeśli nie dążysz do prawdy oraz zawsze czcisz ludzi i podążasz za nimi, to nie zdając sobie nawet z tego sprawy, kroczysz ścieżką antychrysta. Wierzysz w Boga przez kilka lat, ale nie masz świadectwa opartego na doświadczeniu. Nie tylko nie zyskujesz prawdy i życia, ale stajesz się kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Takie są ostateczne konsekwencje podążania za antychrystami i nie można przed nimi uciec, jest to niezmienny fakt. To tak jak wtedy, gdy ktoś dotyka źródła prądu elektrycznego: z całą pewnością zostanie porażony. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie wierzę w to, nie boję się” – ale czy to faktycznie jest kwestia tego, czy w to wierzysz bądź czy się tego boisz? Dotknij źródła prądu i proszę! Zostaniesz porażony. Nie pomoże ci fakt, że nie wierzysz, że tak się stanie. Nie wierzyć w tym przypadku oznacza ignorancję – to nieodpowiedzialne tak mówić. Dlatego niezależnie od tego, czy chcesz podążać za antychrystem, czy nie, jeśli nie dążysz do prawdy, a twoje wysiłki zawsze mają na celu zdobycie sławy, zysku lub statusu, to już wkroczyłeś na ścieżkę antychrystów. Takie skutki będą się objawiać kawałek po kawałku jak części wraku statku stopniowo wypływające na powierzchnię. Jest to nieuniknione. Antychryści prowadzą ludzi przed własne oblicze i zmuszają ich, by zamiast akceptować rozporządzenia i ustalenia Boga, zamiast podporządkować się Jego suwerennej władzy, poddawali się oni kontroli i manipulacji samych antychrystów. Antychryści chcą przekonać do siebie ludzi, chcą ich pozyskać. Ich celem jest kontrolować wszystkich wybrańców Boga, mieć ich w swoich rękach – są handlarzami ludźmi. A czego używają antychryści, aby osiągnąć swój cel i kontrolować ludzi? Posługują się oni duchową doktryną, którą ludzie czczą. Używają zwodniczych teorii – wykorzystują zepsutą mentalność ludzi polegającą na czczeniu teorii, aby paplać, koloryzować i zwodzić ludzi. Podsumowując, wszystko, co mówią, to tylko słowa i doktryny, puste teorie, wypowiedzi pokrętne i sprzeczne z prawdą. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, z pewnością zostaną sprowadzeni na manowce przynajmniej na pewien czas, dopóki się nie opamiętają. A zrobią to dopiero wtedy, gdy antychryści zostaną zdemaskowani, lecz wtedy poczują największy żal. Ludzie, którzy podążają za antychrystami, już dawno utracili dzieło Ducha Świętego. Stało się tak dlatego, że w głębi serca oddają cześć bożkom, podążają za ludźmi i Bóg nimi wzgardził oraz odsunął ich na bok, aby ich zdemaskować. Podążanie za antychrystami jest więc niezwykle niebezpieczne. Podobnie jak antychryści, ludzie podążający za nimi są najbardziej znienawidzeni przez Boga. Ale jaki jest Boży cel w odsuwaniu tych ludzi na bok? Jest nim czekanie, aż wybrańcy Boga się opamiętają i będą w stanie rozpoznać oraz zdemaskować antychrystów, a wreszcie całkowicie ich odrzucić. Wówczas dni antychrystów będą policzone. Czyż wszystko, co robią antychryści, nie jest szkodliwe dla ludzi? Nie dążą oni do prawdy, lecz próbują zwodzić i kontrolować wybrańców Boga, nie pozwalają też ludziom dążyć do prawdy, nie podporządkowują się dziełu Boga i próbują wprowadzać Jego wybrańców w błąd, by to za nimi podążali. Wszystko to pokazuje, że antychryści nie mają serca, które lęka się Boga i Mu się podporządkowuje, ani też nie mają żadnej miłości do prawdy. Zamiast tego wymyślają każdy możliwy sposób, w jaki mogą wyłudzić dla siebie status i władzę, aby przeciwstawić się Bogu i rywalizować z Nim o Jego wybrańców, ostatecznie tworząc własne królestwo w opozycji do Boga, co z kolei uwidacznia, że antychryści są śmiertelnymi wrogami Boga wcielonego i prawdziwymi obiektami Bożego zniszczenia. Nie ma nic bardziej niebezpiecznego w wierze ludzi w Boga niż to, że są oni wprowadzani w błąd i kontrolowani przez antychrystów. Jeśli ktoś już zaczął podążać za antychrystami i stanął po ich stronie bez reszty, to stał się człowiekiem, który zdradził Boga i jest w opozycji do Niego, a w takim przypadku jego wynik jest oczywisty.

Mniej więcej tyle można powiedzieć w ramach omawiania tego, jak antychryści wykluczają i atakują ludzi dążących do prawdy. Mówiliśmy o tym, jaki cel im przyświeca i jakie mają intencje, gdy wykluczają oni oraz atakują ludzi, którzy dążą do prawdy, a także o tym, jaką przyjmują postawę oraz jakimi metodami i technikami się posługują w ramach tego, jak traktują takich ludzi, a wreszcie też o tym, jak ludzie dążący do prawdy powinni postępować w stosunku do antychrystów – omówiliśmy trochę każdą z tych kwestii, choć jeszcze nie wyczerpaliśmy tematu. Podczas przyszłych omówień mogą jeszcze być poruszane zagadnienia dotyczące prawd z tego obszaru stosownie do okoliczności i konkretnych przypadków. Jaką postawę muszą przyjąć słuchacze kazania podczas omawiania takich konkretnych tematów? Muszą się skupić, wyciszyć przed Bogiem i nie rozpraszać się, ponieważ przy każdym aspekcie prawdy padają określone stwierdzenia oraz definicje i wszystkie one mają określoną treść i zasady praktyki. Co więcej, będziemy przyjmować różne punkty widzenia i na różne sposoby mówić o kwestiach konceptualnych, które dotyczą prawd zawartych w treściach z danego obszaru, a także o prawdach, które ludzie powinni zrozumieć, i o ścieżce, którą powinni podążać w swojej praktyce. Wszystko to musi zostać omówione i rozważone do takiego stopnia, aż stanie się zupełnie jasne i dopiero wtedy przyniesie rezultaty. Dzięki naszej szczegółowej rozmowie widzimy teraz, że prawdozasady związane z wykonywaniem obowiązków nie są tak proste, jak się ludziom wydaje. Zrozumienie prawdy stanowi prawdziwe wyzwanie dla tych, którzy nie posiadają zdolności pojmowania. Podobnie jak uczęszczanie na uniwersytet, zrozumienie prawdy wiąże się z pewnymi trudnościami, ale człowiek ich nie odczuje, jeśli ma zdolność pojmowania. Jeśli tylko ktoś jest w stanie zrozumieć prawdę po tym, jak ją usłyszy, w naturalny sposób otworzy się przed nim ścieżka jej praktykowania. Im więcej będzie ćwiczył praktykowanie prawdy, tym ta ścieżka będzie szersza, a człowiek ten będzie jeszcze bardziej precyzyjnie rozumiał zasady. Z drugiej strony, jeśli nie słuchasz tak szczegółowych omówień i pojmujesz wyłącznie kwestie ogólnikowe i konceptualne, będziesz miał związane ręce, jeśli chodzi o praktykę. Gdy będziesz szukać prawdozasad, będzie ci się wydawać, że każda droga, którą możesz podążyć, jest zła, i będziesz czuł, że bez względu na to, co zrobisz, nie będziesz w stanie tych zasad dokładnie zrozumieć. Jednak teraz, mając przed sobą tak konkretne definicje i rzeczowe wymogi, gdy jego zakres został zawężony, a prawda nabrała ściśle określonego kształtu, odczujesz znacznie większą swobodę, kiedy zaczniesz ponownie praktykować prawdę, ponieważ jest ona teraz szczegółowa. Powiedzmy, na przykład, że poprosiłem cię o zakup zeszytu. Gdybym podał ci wyłącznie podstawowe wymagania, takie jak wymiary, grubość i cenę, to zrozumienie tych zasad i zastosowanie ich w praktyce mogłoby wymagać od ciebie pewnego wysiłku. Gdybym natomiast podał ci informacje takie jak kolor, wymiary, liczbę stron, format i jakość papieru – czy po podaniu takich szczegółów zasady, których masz się trzymać, nie byłyby bardziej konkretne? A gdybym jeszcze bardziej doprecyzował, dając ci arkusz papieru i prosząc cię o zakup zeszytu, którego kartki mają identyczną jakość i grubość oraz jednakowy kolor, a zeszyt ten ma taką samą wielkość i liczbę kratek lub gdybym dla każdej z tych cech podał szczegóły dotyczące zakresów tolerancji, których masz nie przekraczać, gdy pójdziesz go kupić – czy wtedy możliwych wyborów nie byłoby mniej? (Tak). Czy odpowiednie zasady nie stałyby się dla ciebie bardziej konkretne i prostsze podczas praktykowania? Czy pomogłoby ci to, czy raczej przeszkodziło w praktyce? (Pomogłoby). W istocie powinno to być pomocne, ponieważ różne aspekty prawdy zostały przedstawione bardziej rzeczowo i szczegółowo, z uwzględnieniem również specyfiki tego, jak traktować poszczególne sprawy i przejawy, oraz tego, jak praktykować – wszystko to zostało ci przekazane całościowo. Jeśli nadal nie jesteś w stanie wcielić tego w życie, to nie posiadasz absolutnie żadnej zdolności do zrozumienia prawdy.

To, czy obecnie posiadacie zdolność pojmowania prawdy, ma kluczowe znaczenie dla tego, czy możecie zdobyć prawdę i zostać udoskonaleni. Podzieliłem nawet prawdy związane z adekwatnym wykonywaniem obowiązków na sześć typów, opierając się na tym, jaki personel wykonuje każdy z tych obowiązków. Wszystkie te typy dzielą się również na określone kategorie, a każda z nich obejmuje podsekcje ze szczegółowym omówieniem. Czy w waszym przypadku tego rodzaju kazanie i omówienie takich prawd prowadzi was do lepszego zrozumienia prawdy i dostarcza wam więcej zasad, według których możecie praktykować, czy też może utrudnia ich odnalezienie? (Dostarcza nam więcej zasad). Powinno to doprowadzić was do lepszego zrozumienia, a skoro tak, to Moje szczegółowe kazanie powinno okazać się dla was pomocne. Powinniście dzięki temu mieć większą jasność sytuacji, a nie większy mętlik w głowie. Wszystko sprowadza się do tego, czy ktoś posiada zdolność pojmowania prawdy. Jeśli człowiek ma naprawdę dobry potencjał i duchowe zrozumienie, będzie czuł, że coraz więcej rozumie. Jeśli natomiast ma niewielki potencjał i brakuje mu duchowego zrozumienia, będzie mniej zdolny do zrozumienia prawdy i coraz bardziej zdezorientowany. Niektórzy mogą powiedzieć: „Kiedyś czułem, że trochę rozumiem, ale teraz, im więcej słucham, tym bardziej jestem zdezorientowany, jak gdyby niczego już we mnie nie było. O co w tym chodzi?”. Jeśli rozmowa o wejściu w życie jest zbyt szczegółowa, a ludziom brakuje doświadczenia i mają niewielki potencjał, to trudno jest im ją zrozumieć. Im bardziej szczegółowa jest rozmowa, tym większe ryzyko, że ludzie o niewielkim potencjale utkną w martwym punkcie. Dlaczego może się tak stać? Zależy to od kilku czynników. Jednym z nich jest brak duchowego zrozumienia u takich ludzi. Oni nie rozumieją prawdy. Nie pojmują, czym jest prawda lub określony stan. Nie rozumieją tych kwestii. Ten stan sprowadza się do braku zdolności pojmowania prawdy. W przypadku takich osób jest tylko jeden ostateczny środek, jaki należy zastosować: powiedzieć im konkretnie, co powinni zrobić, gdy coś im się przydarzy, dokładnie tak jak programuje się robota, aby wykonywał rozkazy zgodnie z naszymi wymaganiami. Wystarczy, że będą przestrzegać reguł. Ta metoda może przynieść u takich ludzi oczekiwane rezultaty – innego sposobu na nich nie ma. Teraz używam tego ostatecznego środka, mówiąc w najdrobniejszych szczegółach, aż docieram do najbardziej konkretnych spraw. Niektórzy mówią, że nadal nie rozumieją, więc pójdę o krok dalej i powiem im konkretnie, jak postępować i radzić sobie z tym, co ich spotka. Każę im przestrzegać reguł. To wszystko, co mogę zrobić, ponieważ ludzie ci nie są w stanie pojąć prawdy. Nie wszyscy są w dokładnie takim samym stanie, ale różnice są niewielkie. Jeśli chcielibyście, abym porozmawiał z wami konkretnie i jasno o każdym z tych stanów i opowiedział o nich jeden po drugim, trudno by mi było omówić je wszystkie, ponieważ jest wśród was zbyt wiele osób o niewielkim potencjale. Ci z was, którzy posiadają duchowe zrozumienie i zdolność pojmowania prawdy, muszą wykonać tę część pracy. Ja już skrupulatnie wykonałem swoje dzieło. Tyle mogłem z siebie wykrzesać. Zrobiłem wszystko, co mogłem. Cała wykonana praca i wszystkie słowa wypowiedziane przez Boga w ciele są zrozumiałe i przystępne dla zwykłego człowieka. Tyle można zrobić z ludźmi, którzy wykazują się myśleniem i reakcjami charakterystycznymi dla zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy pytają: „Czy Bóg nie dokona cudów?”. Bóg nie czyni cudów. To wszystko musi się dokonać w rzeczywisty, realny sposób. To tak jak z Bożym dziełem podzielonym na trzy etapy: począwszy od obwieszczenia ludzkości przez Boga praw, które miały prowadzić ich w życiu, poprzez ukrzyżowanie i dokonanie dzieła odkupienia, aż do dni ostatecznych, w których Bóg wcielony wyraża wszystkie prawdy, które zbawiają ludzkość – każdy etap odbywa się w rzeczywisty, realny sposób, a Bóg przemawia i działa twarzą w twarz z człowiekiem. Nie ma w tym żadnych cudów. Największym cudem jest to, że sam Bóg przemawia i działa osobiście i że bez względu na to, jakich metod użyje, ostatecznie uczyni jedną grupę ludzi kompletnymi i pozyska ich. Z pewnością tak się stanie, to wyłącznie kwestia czasu. Jest to największy ze znaków i cudów, a Bóg nie użyje żadnej innej nadprzyrodzonej metody, aby wprowadzić prawdę do serca człowieka. Teraz, gdy te prawdy zostały omówione tak szczegółowo, jeśli masz zdolność pojmowania i naprawdę jesteś kimś, kto dąży do prawdy, oraz naprawdę będziesz uważny i trochę się postarasz, to nie ma możliwości, abyś nie zrozumiał prawdy lub zasad praktyki. Są tacy, którzy mówią, że kochają prawdę, więc dlaczego wciąż jej nie rozumieją, mimo że słuchali kazań przez tak wiele lat? Istnieją dwie możliwości. Jedną z nich jest to, że w ogóle nie mają duchowego zrozumienia i nie są w stanie pojąć prawdy. Drugą jest to, że tak naprawdę nie kochają prawdy i nigdy nie podjęli wysiłku, by do niej dążyć. Są to dwa możliwe powody takiego stanu rzeczy. Inni ludzie twierdzą, że nie rozumieją prawdy, ponieważ wierzą w Boga od niedawna, nie słyszeli zbyt wielu kazań i nie mają dużego doświadczenia. To kolejny powód. Jeśli jednak jesteś osobą, która naprawdę kocha prawdę, to w miarę upływu lat twojej wiary w Boga będziesz coraz lepiej rozumiał prawdę, a twoja duchowa postawa będzie się rozwijać.

Omawiając jakikolwiek aspekt prawdy, potrzeba czegoś więcej niż tylko kilku słów, aby przedstawić go w pełni, w sposób, który może prowadzić do rozwiązywania problemów. Dla dzisiejszych ludzi ogólniki są wyłącznie doktryną, tylko teorią. Jak więc mogę sprawić, by ludzie zrozumieli i, gdy już coś zaakceptują, byli w stanie przekształcić to w zasady swojej praktyki? Muszę mówić bardziej konkretnie i szczegółowo. Bez względu na to, czy opowiadam historię, omawiam prawdę, czy mówię o praktyce, wszystko to musi być bardziej szczegółowe i konkretne. Mówienie rzeczowo przynosi wam korzyści. Muszę więc zawsze wysilać swój umysł i wymyślać dla was historie oraz przykłady, abyście zrozumieli nieco więcej. Ilustruję te prawdy na przykładach i staram się powiązać je z wydarzeniami, o których opowiadam, abyście mieli mentalne wyobrażenia, z którymi możecie się porównać, aby zobaczyć, czy kiedykolwiek postępowaliście w taki sposób, czy będziecie postępować jak taka osoba, czy kiedykolwiek myśleliście w taki sposób i wreszcie czy kiedykolwiek utknęliście pogrążeni w danym stanie. Kiedy słuchacie o tych prawdach, sprawiam, że nieustannie macie przed oczami ich wyobrażenie, tak jakby otaczały was ze wszystkich stron. To jest powód, dla którego opowiadam historie i podaję przykłady. Są tacy, którzy się niecierpliwią, gdy tylko usłyszą początek historii. „Kolejna historia? Czy ja mam trzy lata?”. Być może nie jesteś dzieckiem, ale na ścieżce wiary w Boga i dążenia do prawdy możesz mieć nawet mniej niż trzy lata – takie są fakty. Tak więc traktowanie was jak dzieci młodszych niż trzylatki nie jest dla was zniewagą i wcale nie jest przesadne. W Moim odczuciu jest to wręcz przecenianie was. Gdy trzylatek usłyszy od dorosłego, że nożyczki są ostre i nie wolno ich dotykać, zapamięta to jako zasadę. Nie tylko nie dotknie ono nożyczek, ale nawet narzędzi lub ostrzy, które je przypominają. Wie, że wszystkie one są ostre, oraz że musi zapamiętać tę zasadę. Czy ludzie mogą zatem znaleźć zasady w czymś, czego doświadczyli kilka razy w swojej praktyce? To znaczy, czy możesz zrozumieć intencje stojące za czynami Boga, Jego wymagania wobec ciebie i to jakie są Jego standardy w danej kwestii? Mając inteligencję zwykłego człowieka, powinieneś być w stanie zrozumieć te sprawy. Jakie są zatem okoliczności, w których ludzie ich nie rozumieją, bez względu na to, co mówię? Głównym powodem, dla którego tak się dzieje, jest, po pierwsze, zgiełk, w jakim żyją ludzie, z tak wieloma błahymi, lecz uciążliwymi sprawami do załatwienia, że ludzie nie są skłonni do uważnego modlitewnego czytania słowa Bożego. Nie ukierunkowują żadnych wysiłków na zdobywanie prawdy. Jest to pierwszy aspekt głównego powodu. Drugim jest to, że ludzie pragną prawdy i miłują ją w tak niewielkim stopniu, że gdyby uznać liczbę dziesięć za idealną ocenę, obecny poziom waszego umiłowania prawdy oceniono by na trzy lub najwyżej pięć. Tak więc ludzie nie rozumieją prawdy i ostatecznie jej nie zdobywają przede wszystkim dlatego, że nie przykładają się do tego ani nie wkładają w to serca, bo w głębi tego serca wcale nie kochają prawdy aż tak bardzo. Ludzie niewystarczająco mocno kochają prawdę. Okazują jej jedynie odrobinę zainteresowania, nie jest to miłość. Ludzie czują, że to właśnie Bóg jest dobry i nabierają chęci, by czytać Jego słowa i dążyć do prawdy tylko dlatego, że doświadczyli tak wielu niepowodzeń i nieszczęść na tym świecie, że nie byli już w stanie dłużej żyć, oraz dlatego, że widzieli, jak Bóg dokonuje dzieła zbawiania ludzi i każdego dnia omawia prawdę, a także zobaczyli obfitość wszystkiego, co On daje człowiekowi. Tylko to ich interesuje. Na co ludzkie serca poświęcają większość czasu? Wszystkie są uwikłane w wiele błahych spraw, zajęte wszelkiego rodzaju kwestiami dotyczącymi relacji emocjonalnych i międzyludzkich, statusu, próżności oraz trendów społecznych. Są nawet ludzie, którzy poświęcają mnóstwo czasu i energii na jedzenie, ubrania czy cielesne przyjemności. Marnują naprawdę cenne dni na te rzeczy, gloryfikując je: „Ponoszę koszty na rzecz Boga!”. Na końcu spoglądają wstecz i widzą, że Bóg wypowiedział tak wiele słów i pracował przez tak długi czas, a oni nadal nie zyskali prawdy. Nie dlatego, że Bóg ich nią nie obdarzył, ale dlatego, że nie przyjęli prawdy do swojego serca ani nie zastosowali się do niej, chociaż widzieli, że Bóg wyraża jej tak wiele. To właśnie spowodowało, że przez wiele lat wiary w Boga nie zyskali prawdy ani życia, a ostatecznie zostali wyeliminowani.
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Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie samych

Suplement: Polowanie na szczury

Niedawno usłyszałem o nowej sprawie. Posłuchajcie i rozważcie, jak to się ma do ludzkich zachowań i usposobienia, zastanówcie się o czym jest ta historia i jaki problem ilustruje. Po przybyciu do Ameryki pewni Chińczycy, oprócz tego, że zobaczyli, jak bardzo tutejsze środowisko społeczne i atmosfera różnią się od chińskich, to odkryli jeszcze inną rzecz, która wydała im się bardzo interesująca. Zobaczyli, że w tym kraju nie tylko ludzie są wolni, ale także wszelkiego rodzaju żywe istoty i zwierzęta cieszą się dużą wolnością i nikt nie wyrządza im krzywdy. Ludzka wolność jest oczywiście produktem systemów społecznych, co jednak daje wolność wszelkiego rodzaju żywym istotom i zwierzętom? Czy jest to również związane z systemami społecznymi? (Jest). Jest to związane z tym, jak systemy społeczne i polityka rządowa chronią całe środowisko naturalne i nim gospodarują. Dzikie zwierzęta są tutaj wszechobecne i można je zobaczyć na każdym kroku. Na przykład można zobaczyć dzikie gęsi skubiące trawę na łące przy autostradzie, a w niektórych parkach, na łąkach i w lasach można zobaczyć jelenie, niedźwiedzie lub wilki, a także indyki, bażanty i wszelkiego rodzaju ptaki oraz inne dzikie zwierzęta. Jakie jest pierwsze wrażenie ludzi, gdy widzą taki widok po raz pierwszy? (Mają poczucie, że widzieli naturę). A jakie uczucia im towarzyszą, gdy widzą naturę? Czy nie mówią: „Spójrz na ten ich kraj. Nie tylko ludzie są tutaj wolni, ale nawet zwierzęta cieszą się tu wolnością. Reinkarnacja w postaci zwierzęcia w tym miejscu byłaby lepsza niż życie w ludzkiej postaci w Chinach, ponieważ tutaj nawet zwierzęta są wolne i nikt się nad nimi nie znęca”? Czy nie wywołuje to w nich takich uczuć? (Wywołuje). Tym, którzy przebywają tu od dłuższego czasu, te rzeczy powszednieją i nie są niczym niezwykłym; uważają je za zupełnie normalne. Ale po oswojeniu się z takim środowiskiem w głowach niektórych ludzi zaczynają się rodzić różne pomysły: „Te wszystkie zwierzęta są całkowicie wolne i nikt ich nie nadzoruje ani nie pilnuje, może mógłbym je złapać i zjeść? Byłoby wspaniale, gdybym mógł je zjeść, ale nie mogę przecież łapać tego, co popadnie, bo niektóre mogą być pod ochroną prawa. Muszę się temu bliżej przyjrzeć”. Gdy to wybadają, dowiadują się, że prawo wyraźnie stanowi, iż wszystkie dzikie zwierzęta są chronione ogólnokrajowymi przepisami, a ludzie nie mogą na nie polować i zabijać ich według własnego uznania. Gdy ktoś chce polować na zwierzęta, musi to robić na wyznaczonym przez państwo obszarze łowieckim; potrzebuje również licencji i może być zobowiązany do uiszczenia opłaty za schwytane zwierzęta. Krótko mówiąc, prawo chroni te dzikie zwierzęta i zawiera jasne przepisy w tej kwestii. Niektórzy nie mogą zrozumieć prawa o ochronie dzikich zwierząt i główkują: „Mamy tutaj te wszystkie dzikie przysmaki, a mimo to rząd nie pozwala nam ich łapać i jeść według własnego uznania. Wielka szkoda! W Chinach nikt się tym nie przejmuje, jeśli nikt tego nie zgłosi, władze nie będą tego ścigać. Można łapać i zjadać zwierzynę, byleby tylko nikt się o tym nie dowiedział. Ale nie można tego robić w demokratycznym kraju. Tutaj istnieją regulacje prawne i nie mogę ot tak sobie robić, co mi się podoba na cudzej ziemi. Ale przecież te wszystkie zwierzęta to dziczyzna; wielka szkoda, że możemy tylko na nie patrzeć, ale nie wolno nam ich jeść! Muszę wymyślić jakieś rozwiązanie. Jak by tu zjeść tę zwierzynę, tak by nikt tego nie zauważył i nie złamać prawa?”. Niektórzy chcą się uciec do wybiegu i mówią: „Jeśli zbuduję klatkę i umieszczę w niej smaczne kąski, aby przyciągnąć zwierzęta, złapię kilka małych sztuk, jak na przykład dzikie króliki, a potem znajdę jakieś ustronne miejsce, zabiję je i zjem, nie będzie to przecież złamanie prawa, prawda? Te małe zwierzęta nie są pod ochroną, a prawo nie zawiera szczegółowych przepisów na ich temat. Jeśli to zrobię, będę mógł jeść dziczyznę, jednocześnie mając pewność, że nie łamię prawa. To idealne rozwiązanie, wilk będzie syty i owca cała”. Jak tylko ci ludzie wpadną na ten pomysł, przygotowują klatkę i rozpoczynają polowanie. Nie mijają dwa dni, a do klatki daje się złapać szczur, którego pospiesznie zabijają i jedzą, uznając, że to prawdziwa dziczyzna! Do jakiego wniosku dochodzą po jego zjedzeniu? „Dzikie zwierzęta są całkiem smaczne. Od tej pory będę szukał też sposobów na zjedzenie innego rodzaju dziczyzny. Nie boję się ich jeść, o ile nie łamię prawa”. Historia na tym się kończy.

Niektórzy pytają: „Czy to prawdziwa historia, czy zmyślona?”. Na razie nie przejmujcie się tym, czy to prawda czy fikcja, i czy to się wydarzyło naprawdę, tylko zastanówcie się na podstawie tej historii, co jest nie tak z ludźmi, którzy robią takie rzeczy. Czy takie postępowanie jest poważnym błędem? Czy uznaje się to za naruszenie prawa? Czy uważa się to za sprzeczne z moralną sprawiedliwością? (Tak). Czy jest to niezgodne z moralną sprawiedliwością, człowieczeństwem lub czymś innym? Najpierw powiedzcie mi: czy takie zachowanie jest godne pochwały czy potępienia? Po której stronie się opowiadacie? (Godne potępienia). Zachowanie tego rodzaju jest złe, niezależnie od tego, czy jest ono sprzeczne z moralną sprawiedliwością, z prawem czy z człowieczeństwem. Ludzie, którzy posiadają człowieczeństwo, nie postępują w ten sposób. Czym więc jest takie zachowanie? Czy tego rodzaju usposobienie lub zachowanie jest poważnym problemem? Jak ocenilibyście tę sprawę według waszych własnych standardów? Czy takie zachowanie jest powszechne w codziennym życiu i pośród wszystkich grup ludzi? (Tak). Nie jest to niezwykle przebiegły lub zły czyn, ale jest niestosowny i ludzie o normalnym człowieczeństwie nie powinni przejawiać takich zachowań. Czego dokładnie jest to manifestacja? Śmiało, sklasyfikujcie to. Jakiego rodzaju jest to zachowanie? Czy należy je promować? (Nie). Nie jest godne promowania i nie jest pochwalane przez ludzi, więc należy je potępiać i nim pogardzać. Tego rodzaju zachowanie jest powszechne, często pojawia się w codziennym życiu wśród wszystkich grup ludzkich, stale się je obserwuje i są ludzie, którzy nagminnie robią tego rodzaju rzeczy. Czy nie warto więc je wyodrębnić i przedyskutować, umożliwiając w ten sposób każdemu dokładne zdefiniowanie tej kwestii, a najlepiej zdystansowanie się od tego rodzaju zachowań? Czy nie byłoby to dobre? (Tak, byłoby). Zatem zdefiniujmy to – jakiego rodzaju jest to zachowanie? Czy jest aroganckie? Czy jest nieprzejednane? Czy jest podstępne? (Nie). Czy jest niegodziwe? (Trochę). Jest nieco niegodziwe. Czy wśród słów, których się nauczyliście i które rozumiecie, są takie, które mogą określić ten rodzaj zachowania? (Podłe). Słowo „podłe” do pewnego stopnia oddaje jego charakter. W znaczeniu tego słowa zawiera się ten typ zachowania i jego istota, ale nie podsumowuje go wyczerpująco. Tego zachowania nie można uznać za złośliwe, ponieważ gdyby zabicie szczura było czymś złośliwym, to tępienie szczurów byłoby czymś złym. W istocie jest ono dobre; szczury szkodzą ludziom, więc ich tępienie jest słuszne. Ale czy nie ma różnicy między tępieniem szczurów a ich zjadaniem? (Jest). Jak zatem można podsumować to zachowanie? Jakie słowa kojarzą wam się z tego rodzaju zachowaniem? (Plugawe). (Niskie). Niskie, podłe i plugawe. Jakiego słowa używamy w codziennym życiu, by określić osobę, którą charakteryzuje niskie zachowanie i która nie wykonuje właściwej pracy? (Łajdak). Słowo „łajdak” precyzyjnie i trafnie podsumowuje osobę zachowującą się w ten sposób. Dlaczego określa się ją mianem „łajdaka”? Podłe, samolubne lub plugawe postępowanie, to tylko jedne z wielu zachowań, jakich dopuszczają się łajdacy. Słowo „łajdak” zawiera w sobie wiele znaczeń – bycie podłym, zdeprawowanym, plugawym, samolubnym i niemoralnym. Wskazuje też na niewłaściwe zachowanie, brak otwartości i jawności w działaniach, oraz działanie w podstępny sposób i robienie tylko niestosownych rzeczy. Są to różne zachowania typowe dla łajdaków. Na przykład, jeśli normalna osoba chce coś zrobić, o ile jest to właściwe, robi to w sposób otwarty, a jeśli jest to niezgodne z prawem, rezygnuje i nie robi tego. Łajdacy są inni; osiągają swoje cele nie przebierając w środkach i stosują strategie, które mają zaradzić ograniczeniom narzuconym przez przepisy prawa. Obchodzą prawo i szukają sposobów na osiągnięcie swoich celów, niezależnie od tego, czy jest to zgodne z etyką, moralnością lub człowieczeństwem, i niezależnie od konsekwencji. Nie dbają o żadną z tych rzeczy, a jedynie starają się osiągnąć swoje cele wszelkimi możliwymi sposobami. To właśnie oznacza, że ktoś jest „łajdakiem”. Czy łajdacy mają jakąkolwiek uczciwość lub godność? (Nie). Czy są to ludzie szlachetni czy podli? (Podli). W jaki sposób są podli? (Ich postępowanie nie ma żadnego moralnego punktu odniesienia). Zgadza się, taka osoba nie ma żadnych podstaw ani zasad w swoim postępowaniu; nie bierze pod uwagę konsekwencji i po prostu robi, co chce. Nie obchodzi jej prawo, moralność, nie dba o to, czy jej sumienie pozwala jej na takie zachowania, ani o to, czy ktoś ją skrytykuje, osądzi lub potępi. Jest jej to obojętne i nie przejmuje się tym, dopóki czerpie z tego korzyści i dobrze się bawi. Sposób jej postępowania jest zdeprawowany, sposób myślenia nikczemny, a obie te rzeczy są haniebne. To właśnie oznacza być łajdakiem. Czy słowo „łajdak” można zastąpić tymi kilkoma przejawami usposobienia, o których mówiliśmy wcześniej? To by nie zadziałało. Słowo „łajdak” jest dość specyficzne, czy łajdacy są zatem szczególnym rodzajem ludzi? Nie są. Czy macie w sobie coś z łajdaka? (Tak). Jakie są tego konkretne przejawy? (Czasami po umyciu twarzy ludzie zostawiają wodę na blacie, zamiast ją wytrzeć. A kiedy kończą jeść, nie sprzątają ze stołu resztek ryżu i zupy jarzynowej. Kiedy ich ubrania się zabrudzą, po prostu rzucają je gdzieś na bok, zamiast je poskładać. Myślę, że to też są przejawy bycia łajdakie). To wszystko są tylko drobne szczegóły codziennego życia, a brak higieny nie świadczy o tym, że ktoś jest łajdakiem, lecz ma to związek z urzeczywistnianiem człowieczeństwa. Jeśli ktoś, będąc w grupie, nie robi rzeczy, które są korzystne dla innych, jeśli nie jest dobrze wychowany lub kulturalny, jeśli działa innym na nerwy, przez co go nie znoszą, i nie wie, jak przestrzegać zasad lub systemów obowiązujących w miejscach, do których się udaje, i brakuje mu tej świadomości, to czy jego człowieczeństwu czegoś nie brakuje? (Brakuje). Czego mu brakuje? Brakuje mu rozumu. Czy takim ludziom nie brakuje godności? (Brakuje). Nie mają godności ani prawości i zostali źle wychowani. Ma to związek z podstawami postępowania i urzeczywistnianiem normalnego człowieczeństwa. Jeśli ktoś nie może sprostać nawet tym standardom, to jak mógłby praktykować prawdę? Jak mógłby chwalić Boga? Jak mógłby postępować zgodnie z prawdozasadami? Taki człowiek jest bardzo daleki od robienia którejkolwiek z tych rzeczy. Ktoś taki nie ma sumienia ani rozumu – czy łatwo jest nim kierować? Czy łatwo przychodzi mu zmiana? Absolutnie nie jest to łatwe. Jak więc może się zmienić? Będzie to zależało od tego, czy wszyscy będą go nadzorować, powstrzymywać i dawać mu wskazówki. W poważnych przypadkach wszyscy muszą powstać i go skrytykować. Jaki jest cel tej krytyki? Ma go wspomóc, pomóc mu właściwie postępować i powstrzymać go przed robieniem rzeczy, które są haniebne i w złym guście. Zatem, do czego dokładnie odnosi się bycie łajdakiem? Jakie są tego podstawowe symptomy i przejawy? Sprawdźcie, czy moje podsumowanie jest trafne, czy nie. Do czego są podobni łajdacy? Są odpowiednikiem nieokiełznanych, źle wychowanych dzikich zwierząt, a głównymi tego przejawami są arogancja, brutalność, brak powściągliwości, lekkomyślne działanie, nieprzyjmowanie prawdy w najmniejszym stopniu, a także robienie wszystkiego, co się im żywnie podoba, niesłuchanie nikogo i niezgoda na to, by ktokolwiek nimi kierował, buńczuczne występowanie przeciwko wszystkim i nieliczenie się z nikim innym. Powiedz Mi, czy te rozmaite przejawy bycia łajdakiem są poważne? (Są). To aroganckie usposobienie, lekkomyślne działanie i ten brak rozumu są, delikatnie mówiąc, bardzo poważne. Nawet jeśli wydaje się, że taka osoba nie robi rzeczy, które osądzają Boga lub Mu się sprzeciwiają, to istnieje ogromne prawdopodobieństwo, że z powodu swojego aroganckiego usposobienia będzie czynić zło i sprzeciwi się Bogu. Wszystkie jej działania są przejawem jej zepsutego usposobienia. Kiedy osoba staje się do pewnego stopnia łajdakiem, staje się bandytą i diabłem, a bandyci i diabły nigdy nie przyjmą prawdy – nadają się tylko do zniszczenia.

Czy omawianie tej historii ma jakąś wartość? (Tak). Choć historia ta nie dotyka naturoistoty człowieka ani jego usposobienia, odnosi się do jego zachowania, które nie różni się zbytnio od istoty człowieka i jest z nią powiązane. Jak należałoby zatytułować tę historię? Nadajmy jej tytuł posiadający cechy alegorii, i niech nie będzie zbyt jednoznaczny. (Polowanie na szczury). „Polowanie na szczury” jest całkiem niezłe. Ktoś złapał szczura w „całkowicie legalny” sposób i powiedział: „Cóż mam zrobić? Sam tutaj wbiegł i jest mi go żal. Poza tym jest ranny. Jeśli wybiegnie na zewnątrz, zdechnie, a wtedy inne zwierzęta i tak go zjedzą, więc dlaczego ja nie miałbym go zjeść? Czyż nie byłoby to całkowicie uzasadnione?”. Aby zjeść tego szczura, wymyślił wszystkie te wymówki i powody, a następnie zjadł go z czystym sumieniem. Tak postępują łajdacy. To nie jest tak, że ludzie w Ameryce nie mogą jeść mięsa, więc nie warto zadawać sobie tyle trudu i wkładać tyle wysiłku w zrobienie czegoś takiego. Tak postępują łajdacy. Czy normalni ludzie robią takie rzeczy? Czy prawi ludzie posiadający człowieczeństwo robią takie rzeczy? (Nie). Dlaczego tego nie robią? Jest to związane z uczciwością. Ci, którzy z natury są niereformowalnymi złodziejami, zawsze kradną, podkradają i dopuszczają się haniebnych rzeczy. Czy brakuje im czegoś w domu? Niekoniecznie. Ponieważ są łajdakami, muszą kraść, by w ten sposób zaspokoić własne preferencje i swoje nienasycone, zachłanne usposobienie. Takie postępowanie przynosi im ukojenie. Gdyby nie robili takich rzeczy, byliby podenerwowani. Na tym polega bycie łajdakiem. Teraz zakończę tę historię i przejdę do głównego tematu.

Zanim poruszę główny temat, najpierw zastanówmy się nad treścią naszego ostatniego omówienia. Obowiązki, jakie wykonują wybrańcy Boga, można podzielić na sześć głównych kategorii. Zakończyliśmy omawianie pierwszej kategorii, czyli ludzi, którzy wykonują obowiązek głoszenia ewangelii. Druga kategoria to ci, którzy wykonują w kościele obowiązki przywódców i pracowników różnego szczebla. Członków tej kategorii można zasadniczo podzielić na dwie główne grupy, a ostatnim razem mówiliśmy o jednej z nich, a mianowicie o antychrystach. Sklasyfikowaliśmy wszystkie przejawy natury i skłonności antychrystów, które pozwalają ich za takich uznać – to, jak pracują, jakie przejawiają cechy i co robią. Jakie konkretne elementy się tam znalazły? (Punkt pierwszy: usiłują zjednać sobie ludzkie serca. Punkt drugi: atakują i wykluczają oponentów. Punkt trzeci: wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy. Punkt czwarty: wywyższają siebie i świadczą o sobie samych. Punkt piąty: sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie). Ostatnim razem podsumowaliśmy pięć elementów, i zanotowaliście je wszystkie. Teraz zanotujcie kolejne. Punkt szósty: zachowują się przebiegle, są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo. Punkt siódmy: są niegodziwi, podstępni i fałszywi. Punkt ósmy: chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Punkt dziewiąty: wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę. Punkt dziesiąty: gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Punkt jedenasty: nie akceptują przycinania ani nie wykazują postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, ale zamiast tego szerzą pojęcia i publicznie osądzają Boga. Punkt dwunasty: kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać. Punkt trzynasty: kontrolują finanse kościoła, a także ludzkie serca. Punkt czternasty: traktują dom Boży jak swoją osobistą domenę. Punkt piętnasty: nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa. W sumie mamy piętnaście punktów, które analizują i obnażają różne przejawy antychrysta. Te piętnaście punktów zasadniczo podsumowuje różne rodzaje zachowań, przejawów i aspektów usposobienia antychrysta. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że niektóre z nich są zachowaniami, ale za tymi zachowaniami kryje się istota usposobienia antychrysta. Czy dosłowne znaczenie tych piętnastu punktów nie jest łatwe do zrozumienia? Wszystkie są sformułowane prostym językiem i pod jednym względem są łatwe do zrozumienia, a ponadto to, co każdy z nich podsumowuje, odnosi się do przejawów i istoty człowieka. Każdy z tych punktów jest rodzajem usposobienia; nie jest to przelotne zachowanie lub myśl. Czym jest usposobienie? Jak można wyjaśnić, czym jest usposobienie? Z usposobieniem mamy do czynienia wtedy, gdy niezależnie od tego, dokąd dana osoba się udaje, jej myśli, idee, zasady postępowania, metody działania i cel, do którego dąży, nie zmieniają się wraz ze zmianą czasu i położenia geograficznego. Jeśli sposób działania danej osoby znika, gdy tylko zmienia się jej otoczenie, nie jest to przejaw zepsutego usposobienia, ale raczej przemijające zachowanie. Do czego odnosi się prawdziwe usposobienie? (Może ono zapanować nad daną osobą w dowolnym czasie i miejscu). To prawda, może zdominować słowa i działania danej osoby niezależnie od czasu i miejsca, bez warunkowych ograniczeń lub wpływów; to jest jego istota. Istota to coś, na czym człowiek polega, aby przetrwać; nie zmieni się ona w zależności od zmian czasu, miejsca lub innych czynników zewnętrznych. To jest istota danej osoby. Niektórzy mówią: „Mam niemal wszystkie z tych piętnastu przejawów natury antychrysta, które podsumowałeś, ale nie dążę do statusu i nie mam żadnych wrodzonych ambicji. Poza tym nie spoczywa teraz na mnie żadna odpowiedzialność. Nie jestem przywódcą ani pracownikiem i nie lubię być w centrum uwagi, zatem naturoistota antychrysta nie odnosi się do mnie. A skoro nie odnosi się to do mnie, to nie muszę słuchać tych omówień ani badać siebie w ich kontekście, prawda?”. Czy tak się rzeczy mają? (Nie). Jak zatem należy podchodzić do tych przejawów natury antychrysta? Jak należy podchodzić do omawianych prawd dotyczących tych manifestacji? Trzeba zrozumieć prawdę i poznać siebie w tych omówieniach, a następnie odkryć właściwą ścieżkę i opanować zasady wykonywania obowiązku i służby Bogu. Tylko w ten sposób można zerwać ze ścieżką antychrystów i wkroczyć na ścieżkę udoskonalenia. Jeśli możecie powiązać te przejawy natury antychrysta z wami samymi, będzie to dla was ostrzeżeniem, przypomnieniem, ujawnieniem i osądem. Jeśli nie potraficie powiązać ich ze sobą, ale wyczuwacie, że również doświadczacie podobnych stanów, to powinniście zastanowić się nad sobą i poznać siebie bardziej, oraz szukać prawdy, aby zaradzić tym stanom. W ten sposób możecie stopniowo odrzucać swoje skażone usposobienie i unikać kroczenia ścieżką antychrystów.

Analiza tego, jak antychryści wywyższają siebie i świadczą o sobie samych

Dzisiejsze omówienie dotyczy czwartego elementu różnorodnych przejawów występujących u antychrystów, a mianowicie ich wywyższania siebie i świadczenia o sobie samych. Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że inni wysoko ich cenią i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jak wielką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoich zasługach stanowiących kartę przetargową, aby zdobyć wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w sercach innych ludzi i by tym samym więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, zazdrościło im, a nawet ich czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy mają rozum, działając w taki sposób? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu. Bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Jedną z ich metod na to, by się wywyższać i świadczyć o sobie samych, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innych. Ponadto maskują się i udają, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, a pokazując jedynie swoją wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie i brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie. Kiedy zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili w pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Rozpaczliwie próbują pokazać całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czy to nie są sposoby na wywyższanie się i świadczenie o sobie samych? A czy wywyższanie się i świadczenie o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj przejawiają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, następnie jest fałsz, który polega na robieniu wszystkiego, co możliwe, aby inni ludzie darzyli ich wielkim szacunkiem. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i ewidentnie zawierają motywacje i intrygi, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś elementy niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia. Widać, że środki, jakie ci ludzie stosują, dyktuje im ich fałszywe usposobienie. Dlaczego zatem mówię, że jest ono niegodziwe? Jaki ma to związek z niegodziwością? Jak myślicie: czy wywyższając samych siebie i świadcząc o sobie, mogą otwarcie mówić o tym, jaki mają w tym cel? Nie mogą. Ale w głębi ich serca istnieje zawsze pewne pragnienie, i to, co mówią i czynią, ma dopomóc w jego realizacji, a cele i motywacje tkwiące pod powierzchnią ich słów i czynów trzymane są w ścisłej tajemnicy. Stosują więc środki takie jak zmylenie i odwracanie uwagi, lub inne podejrzane techniki, by cele te osiągnąć. Czyż taka skrytość nie ma fałszywej natury? Czyż nie można nazwać takiego fałszu niegodziwym? (Tak). Z pewnością można stwierdzić, że taka postawa jest niegodziwa i jest gorsza niż zakłamanie. Używają oni określonego sposobu czy też metody, by osiągnąć swoje cele. To usposobienie to fałsz. Jednak skrywane głęboko w ich sercach ambicje i pragnienia, by ludzie zawsze za nimi podążali, podziwiali ich i oddawali im cześć, często skłaniają ich do wywyższania się i świadczenia o sobie, co robią bezwstydnie i bez skrupułów. Jakie to jest usposobienie? Urasta ono do poziomu niegodziwości. Niegodziwość to coś więcej niż zwykła małostkowość lub bycie podstępnym i kłamliwym. Jeśli zwyczajne zepsucie człowieka urasta do poziomu niegodziwości, czyż nie oznacza to, że ów człowiek uległ głębokiemu skażeniu? (Oznacza). Opiszcie zatem ten poziom niegodziwości – jak można to ująć w odpowiedni sposób? Dlaczego zwyczajne zepsucie człowieka urasta do poziomu niegodziwości? Przejrzeliście to zagadnienie na wylot? Jaka jest różnica między fałszem a niegodziwością? Pod względem tego, jak się objawiają, niegodziwość i fałsz są ze sobą blisko spokrewnione, ale niegodziwość jest czymś poważniejszym – jest to fałsz doprowadzony do ekstremum. Jeśli o kimś mówi się, że ma niegodziwe usposobienie, to taka osoba nie jest zwyczajnie fałszywa, ponieważ zwykły fałsz może po prostu oznaczać, że ktoś jest mitomanem, lub nie jest zbyt uczciwy w swoim postępowaniu, podczas gdy niegodziwość jest czymś poważniejszym i sięga dużo głębiej niż fałsz. Fałsz kogoś o niegodziwym usposobieniu jest większy i poważniejszy niż ten, którym wykazuje się przeciętny człowiek, a jego sposoby i metody działania oraz intrygi leżące u podstaw jego działań są bardziej przebiegłe i skryte, a większość ludzi nie jest w stanie ich przejrzeć. Tym właśnie jest niegodziwość.

W jaki sposób wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym przez antychrysta różni się od tego, kiedy robi to przeciętny człowiek? Przeciętna osoba często przechwala się i popisuje, aby ludzie mieli o niej wysokie mniemanie, a także przejawia te skłonności i stany, czym zatem różni się wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym przez antychrysta od tego, jak robi to przeciętny człowiek? W czym tkwi różnica? Musisz mieć co do tego jasność – nie wrzucaj wszystkich przejawów okazjonalnego wywyższania się lub przechwalania się do kategorii antychrystów. Czy nie jest to błąd pojęciowy? (Jest). W takim razie jak można te dwie rzeczy wyraźnie rozróżnić? W czym tkwi różnica? Jeśli potrafisz to jasno określić, jesteś w stanie gruntownie zrozumieć, na czym polega istota antychrysta. Spróbuj. (Sposób działania antychrysta jest bardziej ukradkowy; używa on pewnych środków, które wydają się być całkiem poprawne, aby wprowadzić ludzi w błąd. Wydaje się, że mówi o czymś właściwym, ale zanim się zorientujesz, zaczyna wywyższać siebie i świadczyć o sobie samym, a nikt nawet tego nie dostrzega. Robi to w miarę potajemnie). Stosunkowo ukradkowe metody – to wyróżnia ich sposób wywyższania siebie i świadczenia o sobie samych. Czy jest coś jeszcze? Powiedz Mi, czym różni się natura świadomego wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym od robienia tego nieświadomie? (Intencje są różne). Czyż nie na tym polega różnica? (Na tym). Kiedy przeciętna osoba o zepsutym usposobieniu wywyższa się i afiszuje, robi to tylko po to, by się popisać. Popisywanie się jest dla niej celem samym w sobie i nie dba o to, czy inni ludzie mają o niej wysokie mniemanie czy nie. Jej intencje nie są zbyt jednoznaczne, to tylko usposobienie, które nią włada; przejaw jej usposobienia. To wszystko. Czy łatwo jest zmienić tego rodzaju usposobienie? Jeśli dana osoba dąży do prawdy, będzie w stanie stopniowo się zmieniać, gdy doświadczy przycinania, osądzania i karcenia. Stopniowo nabierze większego poczucia wstydu i racjonalności, a tego rodzaju zachowania będą pojawiać się u niej coraz rzadziej. Będzie potępiać takie zachowanie, będzie się powstrzymywać i powściągać. Jest to nieświadome wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym. Chociaż skłonności leżące u podłoża świadomego oraz nieświadomego wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym są jednakowe, to natura tych dwóch zachowań jest inna. Czym różni się ich natura? Świadome wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym jest zamierzone. Ludzie, którzy to robią, nie wypowiadają się tylko przypadkowo – za każdym razem, gdy wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, przyświecają im w tym pewne intencje i ukryte cele; czynią te rzeczy, kierując się szatańskimi ambicjami i pragnieniami. Z pozoru wydaje się, że są to przejawy zachowań tego samego rodzaju. W obu przypadkach ludzie wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, ale jak Bóg definiuje nieświadome wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym? Jako przejaw zepsutego usposobienia. A jak Bóg definiuje świadome wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym? Jako zachowanie osoby, która chce wprowadzić ludzi w błąd, chce sprawić, by ludzie mieli o niej wysokie mniemanie, czcili ją, podziwiali, a następnie podążali za nią. Jej działanie jest z natury mylące. Tak więc, gdy tylko zrodzi się w niej zamiar wprowadzenia ludzi w błąd i zawładnięcia nimi, aby podążali za nią i oddawali jej cześć, zastosuje pewne środki i metody w mowie i działaniu, które mogą łatwo wprowadzić w błąd i zwieść tych, którzy nie rozumieją prawdy i którym brak głębokich podstaw. Tacy ludzie nie tylko nie mają właściwego rozeznania, ale wręcz uważają, że to, co ta osoba mówi, jest słuszne i mogą ją podziwiać i mieć o niej wysokie mniemanie, a z czasem zaczną ją czcić, a nawet za nią podążać. Najczęstszym zjawiskiem w codziennym życiu jest to, że ktoś wydaje się dobrze rozumieć kazanie tuż po jego wysłuchaniu, ale później, gdy coś go spotyka, nie wie, jak temu zaradzić. Osoba taka udaje się przed oblicze Boga, by szukać rozwiązania, ale nie przynosi to rezultatów i w końcu musi udać się do swego przywódcy, by zasięgnąć rady w tej sprawie i poprosić go o jej rozwiązanie. Za każdym razem, gdy coś ją spotyka, chce prosić przywódcę, by temu zaradził. Przypomina to palenie opium, od którego pewni ludzie się uzależniają i staje się to ich schematem postępowania, a gdy minie jakiś czas, nie potrafią bez tego żyć. Tak więc wywyższanie siebie przez antychrystów i świadczenie o sobie samym niepostrzeżenie staje się rodzajem narkotyku dla tych, którzy mają słabą postawę, są nieroztropni, głupi i nieświadomi. Ilekroć coś im się przydarzy, pójdą zapytać o to antychrysta, a jeśli antychryst nie wyda rozkazu, nie odważą się niczego wykonać, nawet jeśli wszyscy już zakończyli dyskusję na ten temat i osiągnęli konsensus w tej sprawie. Boją się sprzeciwić woli antychrysta, w obawie przed stłamszeniem, więc ośmielają się podejmować działania dopiero po tym, jak antychryst przemówi w danej sprawie. Nawet jeśli jasno zrozumieli prawdozasady, nie mają odwagi podjąć decyzji ani zająć się daną sprawą, zamiast tego czekają na „mistrza”, którego podziwiają, by wydał ostateczny werdykt i decyzję. Jeśli ich mistrz nic nie powie, ten, kto zajmuje się daną sprawą, nie będzie wiedział, co powinien zrobić. Czy ci ludzie nie zostali zatruci? (Zostali). To właśnie oznacza być zatrutym. Jak wiele pracy antychryst musi w to włożyć i jak wiele trucizny musi im przemycić, aby tak głęboko ich zatruć? Gdyby antychryst często dokonywał szczegółowej autoanalizy i poznawał samego siebie, gdyby często otwarcie mówił o swoich słabościach, błędach i przewinieniach, to czy wszyscy nadal czciliby go w ten sposób? Absolutnie nie. Wygląda na to, że antychryst wkłada wiele wysiłku w wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym, dlatego właśnie odnosi takie „sukcesy”. To jest rezultat, którego pragnie. Bez niego nikt nie wiedziałby, jak właściwie wykonywać swoje obowiązki i wszyscy byliby całkowicie zagubieni. Jest oczywiste, że kontrolując tych ludzi, antychryst potajemnie podsuwa im wiele trucizn i wkłada w to wiele wysiłku! Gdyby powiedział tylko kilka słów, czy ci ludzie nadal byliby przez niego tak ograniczeni? Absolutnie nie. Kiedy antychrystowi uda się już osiągnąć swój cel, i sprawi, by ludzie oddawali mu cześć, podziwiali go i słuchali w każdej sprawie, to czy nie było to poprzedzone wieloma jego działaniami i wieloma wypowiedzianymi przez niego słowami, w których wywyższał siebie i świadczył o sobie samym? Jaki rezultat osiąga on w ten sposób? Taki, że ludziom brakowałoby ścieżki i nie byliby w stanie dalej bez niego żyć – jakby gdyby niebo miało runąć, a ziemia miałaby przestać się obracać bez niego, a wiara w Boga nie miałaby żadnej wartości ani znaczenia, słuchanie kazań zaś byłoby bezużyteczne. Ludzie czują też, że ich życie przepełnia jakaś nadzieja, gdy antychryst jest w pobliżu, a gdyby umarł, straciliby wszelką nadzieję. Czy ci ludzie nie zostali zniewoleni przez szatana? (Zostali). I czy tacy ludzie na to nie zasługują? (Zasługują). Dlaczego mówimy, że na to zasługują? To w Boga wierzysz, więc dlaczego czcisz i podążasz za antychrystami, pozwalając im się ograniczać i kontrolować na każdym kroku? Poza tym, niezależnie od tego, jaki obowiązek ktoś wykonuje, dom Boży zapewnił ludziom jasne zasady i reguły. Jeśli pojawiają się jakieś trudności, których człowiek nie potrafi rozwiązać samodzielnie, powinien zwrócić się o pomoc do kogoś, kto rozumie prawdę, a w poważniejszych sprawach do Zwierzchnictwa. Ale ty nie tylko nie szukasz prawdy, wręcz przeciwnie, czcisz i podziwiasz ludzi, wierząc w to, co mówią owi antychryści. Stałeś się zatem pachołkiem szatana i czyż nie możesz za to winić wyłącznie siebie samego? Czy nie zasłużyłeś na to? Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym to przejawy i zachowania, w których ma udział wielu antychrystów i jest to jeden z najczęściej spotykanych wśród nich przejawów. Czym głównie charakteryzuje się sposób, w jaki antychryści wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? W jaki sposób różni się to od tego, jak wywyższa się i świadczy o sobie przeciętny człowiek? Tym, że antychryści kierują się w tym działaniu własnymi intencjami i absolutnie nie robią tego nieświadomie. Przeciwnie, skrywają intencje, pragnienia i ambicje, a konsekwencje takiego świadczenia o sobie samym są zbyt straszne, by o nich rozmyślać – mogą kontrolować ludzi i sprowadzać ich na manowce.

Podam przykład. Możecie się zastanowić, czy przejawy zachowań tego rodzaju i takie usposobienie są związane z wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym. Był kiedyś przywódca, który prowadził pracę kościoła w pewnym miejscu przez dwa lub trzy lata. Chodził po różnych kościołach, aż w końcu zapuścił tam korzenie. Co to znaczy, że zapuścił korzenie? Oznacza to, że większość ludzi go znała i miała o nim wysokie mniemanie, oraz że był stosunkowo dobrze znany w tym miejscu. Gdy tylko ludzie go widzieli, witali go, oferowali mu swoje miejsca i częstowali jakimś smacznym jedzeniem. Nie było głosów sprzeciwu, nikt mu się nie przeciwstawiał; wszyscy dość dobrze go znali i w głębi duszy akceptowali jego sposób działania i przywództwo. Nie ma pewności, ile pracy wykonał tam ten przywódca, ile mówił ani o czym mówił; te szczegóły są nieznane, ale krótko mówiąc, większość ludzi bardzo pochwalała jego przywództwo. Po pewnym czasie ów przywódca powiedział: „Bracia i siostry w tym miejscu wykazują się posłuszeństwem i uległością, a sprawy w kościele układają się dobrze pod każdym względem. Niestety jedna rzecz nie jest w pełni satysfakcjonująca, a mianowicie to, że tutejsze otoczenie jest okropne. Gdyby otoczenie było odpowiednie, udalibyśmy się w ładny, słoneczny dzień do dużego parku na wielkie zgromadzenie i wobec tysięcy ludzi ujawnilibyśmy prawdę przy użyciu mikrofonu i zestawu dużych głośników, aby więcej osób uwierzyło w boga. Czy nasza praca nie przyniosłaby wtedy owoców?”. Usłyszawszy to, wszyscy powiedzieli „amen” i przystali na to. Powiedzcie mi, czy jest jakiś problem z wyrażeniem „ujawnilibyśmy prawdę”? (Tak). Na czym polega ów problem? (Ten przywódca traktował siebie jak Boga). Wy wszyscy dostrzegliście, że jest z tym pewien problem, ale ci ogłupiali ludzie, którzy tam byli, nie. Przytaknęli temu nawet, wykrzykując „amen”! Czy to ten przywódca ujawnia prawdę? Kim on jest? Zwykłym przywódcą; przepracował kilka lat, a potem zaczął myśleć, że jest lepszy od wszystkich innych; zapomniał, kim jest, a nawet chciał wyrażać prawdę – to byłoby dla niego trudne zadanie. Czego to dowodzi? Tego, że nie wiedział, kim jest ani jaki obowiązek wykonuje. Skoro ma takie usposobienie, to czy jakikolwiek element zwykle wykonywanej przez niego pracy lub jego wypowiedzi jest zgodny z prawdą? Jego codzienna praca i mowa są z pewnością wypełnione diabelskimi słowami oraz słowami siejącymi zamęt i absolutnie nie mogą przynieść rezultatu, jakim jest zaopatrywanie i podlewanie kościoła. Nie wie, czym jest prawda, a tym bardziej, co to znaczy wyrażać prawdę. Po przepracowaniu gdzieś zaledwie dwóch lub trzech lat poczuł, że ma trochę prestiżu i kart przetargowych, a potem zapomniał, kim jest, poczuł się całkiem dobrze i chciał wyrażać prawdę. Czy takie błędne przekonanie nie jest obrzydliwe? Skąd bierze się to błędne przekonanie? Czy miał zaburzenia psychiczne, czy może był to chwilowy impuls? Trochę popracował, nikt w lokalnym kościele mu się nie przeciwstawiał i wydawało się, że wszystko idzie gładko, uwierzył więc, że jest to wynikiem jego pracy i nagle poczuł, że może to przypisać sobie. Pomyślał: „Jeśli potrafię wykonywać tak znaczącą pracę, to czy nie jestem bogiem? A skoro jestem bogiem, to jestem teraz strasznie tłamszony – gdyby środowisko zewnętrzne było korzystniejsze, mógłbym wyrazić prawdę!”. Ta myśl nagle pojawiła się w jego umyśle. Czy ten człowiek nie ma nie po kolei w głowie? (Ma). Ma nie po kolei w głowie. Czy nie brak mu rozumu? Czy czyny i słowa szatanów i antychrystów mogą posiadać cechy rozumu normalnego człowieczeństwa? Absolutnie nie. Ten przywódca wykonał trochę pracy i osiągnął pewne wyniki, a potem nagle zapomniał, że jest człowiekiem. Czy jego zdolność do wygadywania tak nierozsądnych słów nie jest związana z jego usposobieniem? (Jest). Jak to jest powiązane? Czy w swoim usposobieniu chce być wyznawcą? Czy wie, że jest tylko zwyczajnym wyznawcą Boga? Absolutnie nie. Wierzy, że jego status i tożsamość zasługują na wyjątkowy szacunek i przewyższają wszystkie inne. Czy nie znacie tego rodzaju zachowania i jego natury? Dlaczego szatan został strącony w powietrze? (Chciał być równy Bogu). To dlatego, że chciał być równy Bogu. Ponieważ szatan nie znał swojego miejsca we wszechświecie, nie wiedział, kim jest i nie znał swojej własnej miary, kiedy Bóg pozwolił mu chodzić w tej samej przestrzeni co On, szatan zaczął myśleć, że jest Bogiem. Chciał robić rzeczy, które robił Bóg, chciał Go reprezentować, zastąpić i zaprzeczyć Jego istnieniu, w wyniku czego został strącony w powietrze. Antychryści robią to samo, natura ich działań jest taka sama i pochodzą z tego samego źródła co szatan. Dla antychrysta przejawy takich zachowań nie są sporadycznym i przejawami czy wynikiem kaprysu – to absolutna dominacja ich szatańskiej natury i naturalny przejaw ich szatańskiego usposobienia. Jaka jest natura zachowań przywódcy, o którym przed chwilą mówiłem? (Jest to natura antychrysta). Dlaczego omawiamy przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym? W jaki sposób natura tych zachowań jest związana z wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jaka była natura słów o „ujawnianiu prawdy”, które wypowiedział? Dlaczego mówię, że te słowa są związane z wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? (Przywódca wierzył, że może dać ludziom prawdę). To właśnie miał na myśli. Kiedy mówił takie rzeczy, ludzie, którzy je słyszeli, myśleli: „Masz taki imponujący sposób bycia i potrafisz mówić takim tonem – czy nie takim tonem powinien przemawiać Bóg? Czy Bóg nie powinien mieć tego rodzaju imponujących manier i rozległego umysłu?”. Czy przywódca ten nie osiągnął celu, jakim było wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym? Sprawił, że ludzie nieświadomie zaczęli odczuwać wobec niego szacunek, uwielbienie i podziw. Czyż nie tak było? (Tak było). To jest odrażający wygląd antychrysta; to jest antychryst potajemnie wywyższający siebie i świadczący o sobie samym.

Czy są jakieś inne przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym? Wszyscy powinniście zastanowić się nad sobą pod tym kątem. Czy zrobilibyście coś takiego jak dawanie o sobie świadectwa? Czy twoje sumienie i rozum mogą cię powstrzymać przed zrobieniem tak haniebnej rzeczy? Jeśli potrafisz się powstrzymać, dowodzi to tego, że posiadasz racjonalność i różnisz się od antychrystów. Jeśli nie posiadasz tej racjonalności i masz tego rodzaju ambicje i pragnienia, a także jesteś zdolny do zrobienia czegoś takiego, jak dawanie świadectwa o sobie samym, to jesteś taki sam jak antychryst. Jak więc jest w waszym przypadku? Czy postępujecie powściągliwie? Jeśli masz bogobojne serce, poczucie wstydu i rozsądek, to chociaż pragniesz robić te rzeczy, pomyślisz, że obrażą one Boga i będą Mu wstrętne, a wtedy będziesz w stanie się powstrzymać i nie odważysz się dawać o sobie świadectwa. Jeśli powstrzymasz się raz czy dwa, po pewnym czasie te idee, intencje i myśli zaczną powoli, stopniowo zanikać. Będziesz miał rozeznanie co do owych idei i poczujesz, że są one godne pogardy i obrzydliwe. Wtedy twoje impulsy i pragnienia robienia takich rzeczy zmniejszą się i stopniowo będziesz w stanie się opanować i kontrolować do tego stopnia, że te idee będą pojawiać się coraz rzadziej. Jeśli jesteś ich świadomy, ale nie potrafisz się powstrzymać, skrywasz szczególnie silne zamiary i pragniesz sprawić, aby ludzie cię czcili, a kiedy nikt cię nie czci lub nie podąża za tobą, jesteś niezadowolony, przepełnia cię nienawiść i chcesz coś z tym zrobić, oraz jesteś w stanie bez skrupułów dawać o sobie świadectwo i popisywać się – wtedy jesteś antychrystem. A jak jest w waszym przypadku? (Kiedy jestem ich świadomy, jestem w stanie zapanować nad sobą). Na czym polegasz, starając się zapanować nad sobą? (Na pewnej dozie wiedzy o Bogu oraz bogobojnym sercu). Jeśli człowiek ma bogobojne serce, może zachować panowanie nad sobą. Tego nie osiąga się poprzez powstrzymywanie się lub hamowanie się, ale jest to raczej rezultat osiągany dzięki zrozumieniu prawdy i bojaźni Bożej. Człowiek panuje nad sobą dzięki racjonalności i poznaniu, jak również dlatego, że ma do pewnego stopnia bogobojne serce i boi się obrazić Boga. Jeśli twoja racjonalność nie pomaga ci w panowaniu nad sobą, a ponadto nie masz bogobojnego serca i jeśli nie odczuwasz wstydu, dając świadectwo o sobie samym, dalej uparcie chcesz to czynić i nie rezygnujesz, dopóki nie osiągniesz swojego celu, to natura tego zachowania jest inna – jesteś antychrystem.

Techniki i zachowania, jakie antychryści przejawiają, by wywyższać siebie i świadczyć o sobie samych, są różnorodne. Niektóre z nich polegają na tym, że antychryści bezpośrednio wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, mówiąc o wszystkich swoich zasługach, podczas gdy inne polegają na użyciu pośrednich zwrotów lub metod, aby ukradkowo sprawić, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i osiągnąć swój cel, jakim jest skłonienie ludzi do podziwiania ich, oddawania im czci i podążania za nimi. Posługując się tymi metodami, zajmują nawet miejsce w ludzkich sercach – na tym polega natura takiego zachowania. Usposobienie antychrystów polegające na wywyższaniu siebie i świadczeniu o sobie samych różni się od usposobienia zwykłych ludzi pod względem natury, rezultatów, jakie przynosi, a także sposobów, w jakie się przejawia, oraz leżących u jego podstaw intencji i celów. Poza tym, czy ludzie, którzy wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, po prostu mówią o wszystkich swoich zaletach? Czasami mówią również o swoich złych stronach, ale czy naprawdę analizują je szczegółowo i próbują poznać siebie, kiedy to robią? (Nie). Jak zatem odkryć, że nasza samoświadomość nie jest prawdziwa, lecz rozwodniona i stoją za nią ukryte intencje? Jak można dogłębnie zrozumieć tę kwestię? Kluczowe jest tutaj to, że gdy antychryści starają się poznać samych siebie i ujawnić swoje słabości, wady, niedociągnięcia i zepsute usposobienie, szukają jednocześnie wymówek i powodów, by oczyścić się z winy. Ukradkowo sugerują ludziom: „Każdy jest zdolny do popełniania błędów, nie tylko ja. Wy wszyscy też jesteście zdolni do ich popełniania. Błąd, który popełniłem jest usprawiedliwiony; to niewielki błąd. Gdybyście to wy popełnili ten sam błąd, wasz przypadek byłby znacznie poważniejszy niż mój, ponieważ nie zastanawialibyście się nad sobą i nie analizowalibyście siebie szczegółowo. Nawet jeśli popełniam błędy, jestem od was lepszy, bardziej racjonalny i prawy”. Słysząc to, wszyscy myślą: „Masz zupełną rację. Tak dobrze rozumiesz prawdę i naprawdę posiadasz postawę. Kiedy popełniasz błędy, jesteś w stanie zastanowić się nad sobą i przeanalizować siebie szczegółowo; jesteś o wiele lepszy od nas. My, jeśli popełniamy błędy, nie zastanawiamy się nad sobą i nie próbujemy siebie poznać, a ze strachu przed kompromitacją nie ośmielamy się siebie analizować. Masz lepszą postawę i większą odwagę niż my”. Ci ludzie popełniali błędy, a mimo to zdobywali szacunek innych i opiewali własne zalety – co to za usposobienie? Niektórzy antychryści są szczególnie biegli w udawaniu, oszukiwaniu ludzi i stwarzaniu pozorów. Kiedy napotykają ludzi rozumiejących prawdę, zaczynają rozprawiać o swojej samowiedzy, a także mówią, że są diabłami i szatanami, że ich człowieczeństwo jest podłe i że zasługują na przekleństwo. Załóżmy, że zapytasz takiego człowieka: „Skoro twierdzisz, że jesteś diabłem i szatanem, jakie złe uczynki popełniłeś?”. Odpowie: „Nic nie zrobiłem, ale jestem diabłem. Jestem nie tylko diabłem, ale i szatanem!”. Zapytasz go wtedy: „Skoro twierdzisz, że jesteś diabłem i szatanem, jakie złe uczynki diabła i szatana popełniłeś i w jaki sposób sprzeciwiłeś się Bogu? Czy możesz wyznać prawdę o złych uczynkach, których się dopuściłeś?”. Odpowie: „Nie zrobiłem nic złego!”. Ty będziesz wtedy naciskał dalej i zapytasz: „Jeśli nie zrobiłeś nic złego, to dlaczego mówisz, że jesteś diabłem i szatanem? Co próbujesz przez to osiągnąć?”. Kiedy w ten sposób poważnie do niego podejdziesz, nie będzie miał nic do powiedzenia. W rzeczywistości zrobił wiele złych rzeczy, ale absolutnie nie podzieli się z tobą faktami na ten temat. Zrobi tylko czczą pogadankę o swojej samowiedzy, używając wielkich słów i wygłaszając jakieś doktryny. Ani słowem nie wspomni o tym, jak specjalnie wciągał ludzi, oszukiwał ich, wykorzystywał ich, kierując się własnymi uczuciami, lekceważył interesy domu Bożego, naruszał ustalenia dotyczące pracy, oszukiwał Zwierzchnictwo, ukrywał pewne rzeczy przed braćmi i siostrami oraz jak bardzo szkodził interesom domu Bożego. Czy to jest prawdziwa wiedza o sobie samym? (Nie). Czy mówiąc, że jest diabłem i szatanem, nie udaje samowiedzy, aby się wywyższać i świadczyć o sobie? Czy nie jest to metoda, którą się posługuje? (Tak). Przeciętny człowiek nie jest w stanie przejrzeć tej metody. Pewni przywódcy są odwoływani, ale wkrótce potem są wybierani ponownie, a kiedy pytasz, dlaczego tak się dzieje, niektórzy mówią: „Ten przywódca ma duży potencjał. Wie, że jest diabłem i szatanem. Kto inny ma taki poziom wiedzy? Tylko ludzie, którzy naprawdę dążą do prawdy, posiadają taką wiedzę. Nikt z nas nie jest w stanie zdobyć takiej wiedzy o sobie samym; przeciętny człowiek nie ma takiej postawy. Z tego powodu wszyscy wybrali go ponownie”. Co tutaj się dzieje? Ci ludzie zostali wprowadzeni w błąd. Ów przywódca wiedział, że jest diabłem i szatanem, ale mimo to został wybrany przez wszystkich, więc jakie konsekwencje i jaki wpływ na ludzi ma jego wyznawanie, że jest diabłem i szatanem? (Sprawia, że ludzie mają o nim wysokie mniemanie). Zgadza się, sprawia, że tym bardziej ludzie mają o nim wysokie mniemanie. Niewierzący nazywają tę metodę „wycofywaniem się, by iść naprzód”. Oznacza to, że chcąc sprawić, by ludzie bardziej go cenili, najpierw mówi o sobie złe rzeczy, aby inni uwierzyli, że potrafi się otworzyć i poznać samego siebie, że ma głębię i wnikliwość oraz gruntowne zrozumienie, i z tego powodu wszyscy otaczają go jeszcze większą czcią. Jaki skutek przynosi to, że wszyscy otaczają go jeszcze większą czcią? Gdy ponownie nadchodzi czas wyboru przywódców, nadal jest on uznawany za idealnego kandydata do tej roli. Czy ta metoda nie jest całkiem sprytna? Gdyby nie mówił w ten sposób o swojej samowiedzy i nie twierdził, że jest diabłem i szatanem, a jedynie miał negatywną postawę, to inni, widząc to, powiedzieliby: „Gdy tylko zostałeś zwolniony i utraciłeś swój status, stałeś się negatywny. Uczyłeś nas, byśmy nie byli negatywni, a teraz twoja negatywna postawa jest jeszcze silniejsza niż nasza. Nie wybierzemy cię”. Nikt nie miałby wysokiego mniemania o takim przywódcy. Chociaż wszystkim nadal brakowałoby rozeznania co do niego, to przynajmniej nie wybraliby go ponownie na przywódcę, przez co nie dopiąłby swego celu i nie sprawiłby, by ludzie mieli o nim wysokie mniemanie. Ale ten przywódca przejmuje inicjatywę, mówiąc: „Jestem diabłem i szatanem; niech bóg mnie przeklnie i ześle na osiemnasty poziom piekła i nie pozwoli mi na reinkarnację przez całą wieczność!”. Niektórzy ludzie, słysząc to, współczują mu i mówią: „Nasz przywódca tyle wycierpiał. Jak bardzo został skrzywdzony! Jeśli Bóg nie pozwoli mu być przywódcą, to my go wybierzemy”. Czyż wszyscy oni nie zostali wprowadzeni w błąd, skoro do tego stopnia popierają tego przywódcę? Pierwotna intencja jego słów została potwierdzona, co dowodzi, że rzeczywiście w ten sposób sprowadzał ludzi na manowce. Szatan czasami wprowadza ludzi w błąd, wywyższając siebie i świadcząc o sobie samym, a czasami może przyznać się do swoich błędów w zawoalowany sposób, gdy nie ma innego wyboru, ale wszystko to jest fasadą, a jego celem jest zdobycie sympatii i zrozumienia ludzi. Powie nawet: „Nikt nie jest doskonały. Każdy ma zepsute usposobienie i każdy jest zdolny do popełniania błędów. Jeżeli tylko ktoś potrafi naprawić swoje błędy, jest dobrym człowiekiem”. Kiedy ludzie to słyszą, czują, że jest to słuszne i nadal czczą szatana i podążają za nim. Metodą szatana jest proaktywne przyznawanie się do swoich błędów, potajemne wywyższanie się i podnoszenie swojej pozycji w sercach ludzi, tak aby ludzie akceptowali wszystko – nawet jego błędy – a następnie wybaczali te błędy, stopniowo o nich zapominając, i by ostatecznie całkowicie zaakceptowali szatana, dochowali mu wierności aż do śmierci, nigdy go nie opuścili ani nie porzucili i by podążali za nim aż do końca. Czyż nie jest to metoda działania szatana? W ten sposób działa szatan, a antychryści również stosują tego rodzaju metodę, gdy dążą do tego, by ludzie oddawali im cześć i podążali za nimi, co jest spełnieniem ich ambicji i celów. Konsekwencje, do których to prowadzi, są takie same i wcale nie różnią się od konsekwencji sprowadzania ludzi na manowce i deprawowania ich przez szatana.

Niektórzy ludzie, mówiąc o swojej samoświadomości, przedstawiają siebie jako nie nadających się do niczego kompletnych nieudaczników, twierdząc nawet, że są diabłami i szatanami, że zasługują na przekleństwo i nie będą narzekać, jeśli Bóg ich wyeliminuje. Ludzie ci nie mają jednak prawdziwego zrozumienia swojej naturoistoty ani swoich zepsutych skłonności i nie są w stanie podzielić się niczym konkretnym na temat swojego prawdziwego stanu. Zamiast tego starają się wprowadzać innych w błąd, tworząc fasady oraz stosują metodę i technikę czynnego przyznawania się do błędów i „wycofywania się, by pójść do przodu”, po to, by zaślepiać i oszukiwać ludzi, a następnie sprawić, by mieli o nich dobre zdanie. Jest to praktyka antychrystów. Następnym razem, gdy spotkacie kogoś takiego, jak powinniście go potraktować? (Dociekać szczegółów). Zgadza się, musicie nauczyć się badać sprawę i zagłębiać się w szczegóły. A jak dokładnie powinniście to robić? Róbcie to tak długo, aż dana osoba zacznie błagać o litość i powie: „Nigdy więcej nie wprowadzę was w błąd. Nawet jeśli wybierzecie mnie na swojego przywódcę, nie przyjmę tej roli”. Odpowiedzcie wtedy: „Nigdy więcej nie damy ci się zwieść na manowce ani nie wybierzemy cię na naszego przywódcę! Nawet o tym nie marz!”. Jak to brzmi? Wszyscy ci, którzy mówią w przesadny sposób o swojej samowiedzy, a nawet przeklinają samych siebie, przy czym nic z tego nie brzmi szczerze, są fałszywie uduchowionymi i obłudnymi ludźmi, a wszystkie ich słowa są mylące. Tacy ludzie mówią w sposób, który charakteryzuje się pewnymi cechami i kilkoma szczegółami, które musisz umieć rozpoznać. Na przykład, jeśli ktoś zostanie poproszony o napisanie przysięgi związanej z przechowywaniem ofiar, to powiedz Mi, co powinno zawierać pierwsze zdanie takiej przysięgi? Co napisałby ktoś obdarzony racjonalnością i człowieczeństwem? Jakiego tonu i sformułowania użyłby, aby zająć właściwą pozycję i pokazać, jaką ma postawę? Kiedy wypowiadają się zwykli ludzie, każdy może wyczuć, że mówią normalnie, ale ambitne osoby, które są złymi ludźmi lub antychryści przybierają szczególny ton, który różni się od tonu przeciętnego człowieka. Na przykład mówią oni: „Jeśli ja, Iksiński, sprzeniewierzę choćby jeden grosz z bożej ofiary, niech zginę marną śmiercią – niech mnie potrąci samochód!”. Co to za ton? Zaczynają od słowa „ja”, przyjmując najbardziej górnolotny ton – słowa, których używają, zdradzają motywację, która kryje się za ich tonem i sposobem wypowiedzi. Pierwszym słowem jest „ja” – uderzają w najwyższy, górnolotny ton – czyż nie jest to górnolotna przysięga? Jak nazywa się ten rodzaj przysięgi? Nazywa się ją górnolotną i obłudną. Pisanie przysięgi z taką agresywnością – co to za usposobienie? To jest przysięga, więc komu ją składasz? Składasz tę przysięgę Bogu, jak więc normalna osoba powinna mówić w takiej sytuacji? Powinna wypowiadać się w sposób skromny, zająć właściwą pozycję, modlić się do Boga i mówić prosto z serca. Nie powinna używać górnolotnych słów ani okazywać agresji. Tacy ludzie są agresywni nawet podczas składania przysięgi – ich szatańskie usposobienie jest ekstremalnie silne! Trudno powiedzieć, czy ich przysięga jest prawdziwa, czy fałszywa. Chcą przez to powiedzieć: „Nie ufasz mi? Boisz się, że wykorzystuję dom boży, że kradnę ofiary? Posługujesz się mną, ale mi nie ufasz, i prosisz mnie o złożenie przysięgi – w takim razie złożę ją, i przekonaj się sam, czy odważę się złożyć taką przysięgę! Nie wierzę, że mógłbym zrobić coś takiego”. Co to za postawa? To agresywność i brak skrupułów. Mają nawet czelność gardłować przeciwko Bogu i wykorzystywać przysięgę, aby usprawiedliwić siebie samych i wprowadzić ludzi w błąd. Czy to jest bojaźń Boża? Nie ma w tym żadnej pobożności. Taka osoba jest szatanem i antychrystem; tak właśnie mówią antychryści. Składanie przysięgi z protestem między wierszami – co to za usposobienie? Czy taka osoba może jeszcze zostać zbawiona? Czy spotkaliście już kogoś tego pokroju? Nie potraficie rozpoznać tych przejawów lub skłonności, które wykazuje, prawda? Niektórzy ludzie wierzą nawet, że taka osoba jest trzeźwo myśląca, posiada duchowe zrozumienie, jest uczciwa i lojalna wobec Boga. Czyż nie jest to głupie? Czyż nie jest to brak rozeznania? To straszne zachowanie i usposobienie widać w samych już słowach i sformułowaniach przysięgi kogoś takiego, ale ludzie nadal uważają, że ten antychryst jest całkiem dobrym człowiekiem. Czy ci ludzie pojmują prawdę? Wygląda na to, że rozumiecie jedynie doktryny, że potraficie tylko mówić o doktrynach i wypowiadać puste słowa, i nie macie rozeznania, jeśli chodzi o konkretne sprawy i problemy. Czy w przyszłości, jeśli spotkacie się z tego rodzaju sytuacjami, lepiej je rozeznacie? (Tak, na pewno). Ludzie, którzy piszą takie przysięgi, to bestie, którym brakuje człowieczeństwa. Czy widzieliście już podobną przysięgę? A czy sami już taką napisaliście? (Tak). Czy miała taki sam ton i rozpoczynała się tak samo jak ta? (Nie była tak bezpośrednia). Czy więc jej natura była taka sama? (Tak). Jej natura była taka sama. Składanie przysięgi to nie wkraczanie na pole bitwy, które wymaga ducha heroicznego poświęcenia. To nie wymaga takiego ducha. Kiedy składasz przysięgę Bogu, musisz ją dokładnie przemyśleć i zrozumieć, dlaczego masz ją spisać, komu ją składasz i komu ślubujesz. To, czego Bóg chce, to postawa danej osoby, a nie rodzaj ducha, jakim się wykazuje. Twój duch jest agresywny i krzykliwy; jest przejawem aroganckiego usposobienia szatana. Nie jest to pobożność i nie jest to coś, co istoty stworzone powinny przejawiać, a tym bardziej nie jest to pozycja, którą istoty stworzone powinny zajmować. Czy ludzie, którzy przejawiają takie zachowania, nie są pod wpływem idei narodowego heroizmu? Czy jest to z tym związane? Ludzie zostali zbyt głęboko zatruci – gdy tylko spisują przysięgę lub przyrzeczenie, myślą o wszystkich słynnych postaciach na przestrzeni dziejów, które były lojalne wobec swoich krajów i narodów. Te sławne postacie były częścią zgrai szatana i działały w sposób pozbawiony skrupułów, aby się wyróżnić i dać świadectwo o sobie, a także aby zająć miejsce w ludzkich sercach i pozostawić po sobie dobrą reputację oraz przejść do historii i zyskać dobre imię, które przetrwa na wieki. Późniejsze pokolenia oceniły ich postawę jako ślepe oddanie swoim krajom; czy uważasz, że byli naprawdę ślepi? Czym tak naprawdę jest ta ślepota? Jest to najbardziej zdradziecka i niegodziwa praktyka, za którą kryją się osobiste intencje. To nie jest ślepota i z pewnością nie jest to oddanie – to niegodziwość.

Wielokrotnie już omówiliśmy temat antychrystów, którzy świadczą o sobie samych. Czy są jeszcze jakieś inne kwestie związane z tym tematem, których wciąż do końca nie rozumiecie? Niektórzy ludzie świadczą o sobie samych za pomocą języka i popisują się wypowiadając pewne słowa, podczas gdy inni ludzie robią to za pomocą zachowań. W jaki sposób przejawia się to, że dana osoba wykorzystuje pewne zachowania, aby świadczyć o sobie samej? Na pozór wykazuje ona pewne zachowania, które są z grubsza zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, które przyciągają uwagę ludzi i które są postrzegane przez nich jako dość szlachetne i raczej zgodne ze standardami moralnymi. Widząc takie postępowanie, ludzie myślą, że taka osoba jest szlachetna, uczciwa, że naprawdę kocha Boga, jest bardzo pobożna i ma bogobojne serce oraz że jest kimś, kto dąży do prawdy. Często wykazuje ona na zewnątrz pewne dobre zachowania, aby wprowadzić ludzi w błąd – czy nie śmierdzi to również wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Zwykle ludzie wywyższają siebie i świadczą o sobie samych za pomocą słów, klarownie się wypowiadając, aby wyrazić, jak bardzo różnią się od mas i o ile mądrzejsze poglądy mają od innych, by pozostali mieli o nich wysokie mniemanie i podziwiali ich. Istnieją jednak pewne metody, które nie opierają się na mówieniu bez ogródek, tylko na zewnętrznych praktykach, do których ucieka się taka osoba, aby zaświadczyć o tym, że jest lepsza od innych. Tego rodzaju praktyki są dobrze przemyślane, stoi za nimi motyw i pewna intencja, i są podejmowane zupełnie rozmyślnie. Zostały one odpowiednio ukraszone i obrobione w taki sposób, by ludzie widzieli w nich pewne zachowania i praktyki zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, szlachetne, pobożne i odpowiadające świątobliwej przyzwoitości, a nawet świadczące o miłości do Boga, bojaźni Bożej i trzymaniu się prawdy. Dzięki temu taka osoba osiąga ten sam cel, jakim jest wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samej, by ludzie mieli o niej wysokie mniemanie i oddawali jej cześć. Czy kiedykolwiek spotkaliście się z czymś takim lub widzieliście coś takiego? Czy wy też przejawiacie takie zachowania? Czy te kwestie i ten temat, który omawiam, są oderwane od prawdziwego życia? W rzeczywistości nie są. Podam wam bardzo prosty przykład. Kiedy niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki, z pozoru wydają się niezwykle zajęci; celowo kontynuują pracę, podczas gdy inni jedzą lub śpią, a kiedy inni zaczynają wykonywać swoje obowiązki, oni z kolei idą jeść lub spać. Jaki mają w tym cel? Chcą zwrócić na siebie uwagę i pokazać wszystkim, że są tak zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, że nie mają czasu na jedzenie i spanie. Myślą: „Wy tak naprawdę nie dźwigacie brzemienia odpowiedzialności. Jak możecie tak zabiegać o jedzenie i spanie? Nie nadajecie się do niczego! Spójrzcie na mnie, ja pracuję, podczas gdy wy wszyscy jecie, a w nocy, gdy wy śpicie, ja nadal pracuję. Czy bylibyście w stanie tak cierpieć? Ja mogę znieść to cierpienie; daję przykład swoim zachowaniem”. Co myślicie o tego rodzaju zachowaniu i jego przejawach? Czy ci ludzie nie robią tego celowo? Niektórzy umyślnie postępują w ten sposób; jaki to rodzaj zachowania? Osoby takie chcą być nonkonformistami; chcą różnić się od mas i pokazać ludziom, że przez całą noc pracowicie wykonują swoje obowiązki oraz że są szczególnie zdolne do znoszenia cierpienia. Dzięki temu wszyscy będą im szczerze współczuć i okazywać im szczególne zrozumienie, myśląc, że na ich barkach spoczywa ciężkie brzemię, i to do tego stopnia, że są po uszy pochłonięci pracą i zbyt zajęci, by jeść lub spać. A jeśli nie będą mogli dostąpić zbawienia, wszyscy będą błagać Boga, wstawiać się do Niego w ich intencji i modlić się za nich. Czyniąc to, ludzie ci wykorzystują dobre zachowania i praktyki, które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, takie jak znoszenie trudności i płacenie ceny, aby oszukać innych i podstępnie zdobyć ich współczucie i pochwałę. Jaki jest tego ostateczny rezultat? Wszyscy, którzy się z nimi zetknęli i widzieli, jak płacą cenę, powiedzą jednogłośnie: „Nasz przywódca jest najbardziej kompetentny, najbardziej zdolny do znoszenia cierpienia i płacenia ceny!”. Czy zatem nie osiągnęli swojego celu, jakim było wprowadzenie ludzi w błąd? I wtedy pewnego dnia dom Boży powie: „Wasz przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy. Trudzi się i pracuje bez celu; działa lekkomyślnie, jest samowolny i władczy. Pogrążył pracę kościoła w chaosie, nie wykonał zadań, za które był odpowiedzialny, nie zajął się ewangelizacją ani produkcją filmową, a życie kościoła również jest w rozsypce. Bracia i siostry nie rozumieją prawdy, nie mają wejścia w życie i nie potrafią pisać artykułów ze świadectwami. Najbardziej żałosne jest to, że nie potrafią nawet rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Taki przywódca jest zbyt niekompetentny; jest fałszywym przywódcą, który powinien zostać zwolniony!”. Czy w takich okolicznościach łatwo będzie go zwolnić? To może być trudne. Ponieważ wszyscy bracia i wszystkie siostry popierają i wspierają tego przywódcę, jeśli ktokolwiek spróbuje go zwolnić, bracia i siostry złożą protest i przedstawią Zwierzchnictwu prośbę o jego zatrzymanie. Dlaczego tak się stanie? Ponieważ ten fałszywy przywódca i antychryst wykorzystuje zewnętrzne dobre zachowania, takie jak znoszenie trudności i płacenie ceny, a także ładnie brzmiące słowa, aby wzruszać ludzi, zjednywać ich sobie oraz sprowadzać ich na manowce. Gdy już zmyli ludzi tymi pozorami, wszyscy będą wstawiać się za nim i nie będą w stanie go opuścić. Ludzie doskonale wiedzą, że taki przywódca nie wykonał zbyt wiele rzeczywistej pracy i nie prowadził wybrańców Bożych do zrozumienia prawdy i zyskania wejścia w życie, ale nadal go popierają, aprobują i podążają za nim, nie dbając nawet o to, że przez to nie zyskają prawdy ani życia. Co więcej, ponieważ ci ludzie zostali wprowadzeni w błąd przez tego przywódcę, wszyscy oni oddają mu zatem cześć, nie akceptują żadnych innych przywódców oprócz niego i nawet nie chcą już Boga. Czy nie traktują tego przywódcy jak Boga? Jeśli dom Boży powie, że ten człowiek nie wykonuje rzeczywistej pracy i że jest fałszywym przywódcą i antychrystem, ludzie w jego kościele będą protestować i zbuntują się. Powiedzcie Mi, do jakiego stopnia antychryst wprowadził tych ludzi w błąd? Jeśli jest to dzieło Ducha Świętego, to stan ludzi tylko się poprawi i będą oni lepiej rozumieć prawdę, staną się bardziej poddani Bogu, zrobią więcej miejsca dla Niego w swoich sercach i będą lepiej rozpoznawać fałszywych przywódców i antychrystów. Patrząc z tej perspektywy, sytuacja, o której właśnie mówiliśmy, absolutnie nie jest dziełem Ducha Świętego – tylko antychryści i złe duchy mogą po pewnym czasie działania do tego stopnia wprowadzić ludzi w błąd. Wielu ludzi zostało wprowadzonych w błąd i zdominowanych przez tych antychrystów, a w ich sercach jest miejsce tylko dla antychrystów, a nie dla Boga. Taki ostateczny rezultat osiągają antychryści wywyższający siebie i świadczący o sobie samych poprzez zewnętrzne dobre zachowania. Poprzez te zachowania polegające na znoszeniu trudności i płaceniu ceny wywyższają oni siebie i świadczą o sobie samych, co jest jednym ze sposobów, których antychryści używają do kontrolowania ludzi i wprowadzania ich w błąd. Teraz chyba dobrze rozumiecie tę kwestię, prawda? Czyż antychryst wykorzystujący zewnętrzne dobre zachowania polegające na znoszeniu trudności i płaceniu ceny, aby wprowadzać ludzi w błąd, nie jest bardzo przebiegły i podstępny? Czy wy także nie robicie czasem takich rzeczy? Niektórzy zamiast iść spać piją kawę, żeby dodać sobie energii wieczorem i przygotować się na to, że do późna będą wykonywać swoje obowiązki. Bracia i siostry martwią się o ich zdrowie i gotują im rosół. Kiedy kończą zupę, ludzie ci mówią: „Dzięki niech będą bogu! Doświadczyłem łaski bożej. Nie zasługuję na to. Teraz muszę być bardziej wydajny w wykonywaniu swoich obowiązków, ponieważ zjadłem rosół!”. W rzeczywistości nadal wykonują swoje obowiązki w taki sam sposób jak zwykle, nie podnosząc w ogóle swojej wydajności. Czy to nie jest udawanie? Udają, a tego rodzaju zachowanie jest również ukrytym wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym – osiągają w ten sposób taki rezultat, że ludzie ich akceptują, mają o nich wysokie mniemanie i stają się ich zagorzałymi naśladowcami. Czy ludzie posiadający taką mentalność nie zapomnieli o Bogu? Nie mają już Boga w swoich sercach, więc kim jest ten, o którym myślą dniem i nocą? To ich „dobry przywódca”, ich „umiłowany”. Niektórzy antychryści na pozór są pełni miłości wobec większości ludzi i kiedy przemawiają, stosują techniki mające na celu pokazać ludziom, że są kochający i sprawić, by ci chcieli się do nich zbliżyć. Uśmiechają się promiennie do każdego, kto do nich podejdzie i nawiąże z nimi kontakt, i przemawiają do takich osób bardzo łagodnym tonem. Nawet jeśli widzą, że niektórzy bracia i siostry postępują w sposób niezgodny z zasadami, a tym samym szkodzą interesom kościoła, nie przycinają ich w najmniejszym stopniu, a jedynie upominają ich, pocieszają i schlebiają im, gdy ci wykonują swoje obowiązki – przymilają się i przypochlebiają się, dopóki nie przyciągną wszystkich do siebie. Tacy antychryści coraz bardziej poruszają ludzi, którzy bardzo doceniają ich pełne miłości serca i nazywają ich ludźmi miłującymi Boga. Ostatecznie wszyscy oddają im cześć i szukają ich rady w każdej sprawie, zwierzając się im ze wszystkich swoich najskrytszych myśli i uczuć, do tego stopnia, że nie modlą się już nawet do Boga ani nie szukają prawdy w Bożych słowach. Czy nie zostali oni sprowadzeni na manowce przez antychrystów? Jest to kolejny środek, którego antychryści używają, by zmylać ludzi. Kiedy angażujecie się w takie zachowania i praktyki lub żywicie takie intencje, czy jesteście świadomi, że tkwi w tym pewien problem? A kiedy zdasz sobie z tego sprawę, czy możesz zmienić kierunek swoich działań? Jeśli jesteś w stanie zastanowić się nad sobą i poczuć prawdziwą skruchę, gdy zbadasz swoje zachowanie, praktyki lub intencje i uświadomisz sobie, że są one problematyczne, dowodzi to, że zmieniłeś swój kurs. Jednakże, jeśli jesteś świadomy swoich problemów, ale patrzysz na nie przez palce i działasz zgodnie z własnymi intencjami, pogrążając się coraz bardziej, aż osiągniesz punkt, w którym nie jesteś już w stanie się z tego wyplątać, to nie zmieniłeś swojego kursu i celowo nastawiasz się przeciwko Bogu, wywyższając siebie i świadcząc o sobie samym oraz zbaczając z prawdziwej drogi. Co to za usposobienie? Jest to usposobienie antychrysta. Czy to coś poważnego? (Tak). W jakim stopniu jest to poważne? Rezultat, jaki osiąga osoba stosująca bardziej podstępne i oszukańcze środki, takie jak znoszenie trudów i płacenie ceny, by wprowadzać ludzi w błąd i skłonić ich do oddawania jej czci i podążania za nią, jest taki sam, jak w przypadku osoby otwarcie wywyższającej siebie i świadczącej o sobie samej – ma taką samą naturę. Niezależnie od tego, jakich środków używasz do wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym: czy będą to jednoznaczne słowa, czy rzucające się w oczy dobre zachowania, wszystko to ma tę samą naturę. Posiada to cechy antychrysta i cechy walki z Bogiem o Jego wybrańców. Bez względu na to, jakie formy przybierają twoje przejawy lub jakich środków używasz, tak długo, jak twoje intencje się nie zmieniają, a konsekwencje pozostają takie same, nie różni się to w swej naturze. Jest zatem jasne, że antychryści są bardzo przebiegli. Nie kochają prawdy ani do niej nie dążą, ale są zdolni do wykorzystywania znoszenia trudności i płacenia ceny jako środka do sprowadzania ludzi na manowce – taka jest niegodziwość antychrystów.

Niektórzy ludzie wysuwają absurdalne teorie i abstrakcyjne argumenty, aby ludzie myśleli, że są intelektualistami i mają dużą wiedzę, a ich działania są bardzo głębokie, a tym samym osiągają swój cel, jakim jest skłonienie ludzi do oddawania im czci. Zawsze chcą we wszystkim uczestniczyć i przedstawiać swoją opinię na każdy temat, a nawet gdy wszyscy podjęli już ostateczną decyzję, jeśli antychryści nie są z niej zadowoleni, to będą wygłaszać jakieś górnolotne idee, żeby się popisać. Czy nie jest to sposób na wywyższanie się i świadczenie o sobie? Kiedy pojawiają się sprawy, które wszyscy już omówili, naradzili się ze sobą, odnaleźli zasady i przyjęli plan działania, ale antychryści nie akceptują tej decyzji, w nierozsądny sposób utrudniają jej realizację, mówiąc: „To nie wystarczy. Nie rozważyliście tego kompleksowo. Przyszedł mi do głowy kolejny aspekt, poza tymi kilkoma, o których rozmawialiśmy”. W rzeczywistości aspekt, o którym wspominają, to tylko jakaś absurdalna teoria; po prostu dzielą włos na czworo. Są w pełni świadomi, że dzielą włos na czworo i utrudniają życie innym, ale i tak to robią. Jaki mają w tym cel? Chcą pokazać ludziom, że są inni, mądrzejsi od wszystkich. Myślą w ten sposób: „Więc to jest poziom, na którym wszyscy jesteście? Muszę wam pokazać, że jestem na wyższym poziomie od was”. Zwykle ignorują wszystko, co mówią inni ludzie, ale gdy tylko pojawi się coś ważnego, zaczynają wszystko zakłócać. Jak nazywa się taka osoba? Kolokwialnie nazywa się kogoś takiego czepialskim i wichrzycielem. Jakie typowe postawy przejawia osoba czepialska? Lubi wygłaszać górnolotne idee i angażować się w podłe i nieuczciwe praktyki. Jeśli poprosisz ją o przedstawienie prawidłowego planu działania lub o zajęcie się czymś poważnym, nie będzie w stanie tego zrobić. Robi tylko podłe rzeczy i zawsze chce ludzi „zaskoczyć” i popisać się swoimi umiejętnościami. Jak brzmi to powiedzenie? „Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć”. Oznacza to, że taki człowiek zawsze chce popisywać się swoimi umiejętnościami i niezależnie od tego, czy potrafi je dobrze zaprezentować, czy też nie, chce pokazać je ludziom: „Jestem bardziej wyjątkowy niż wy. Wszyscy jesteście do niczego, jesteście zwykłymi śmiertelnikami, zwykłymi ludźmi. Ja jestem niezwykły i transcendentny. Podzielę się moimi pomysłami, aby was zaskoczyć, a wtedy będziecie mogli zobaczyć, czy jestem lepszy, czy nie”. Czy to nie jest wprowadzanie zamętu? Celowo wywołuje zamęt. Jakiego rodzaju jest to zachowanie? Powoduje zakłócenia i niepokój. Chce przez to dowieść: „Nie pokazałem jeszcze, jak mądry jestem w tej kwestii, więc nieważne, czyje interesy zostaną naruszone i nieważne, czyje wysiłki zostaną zmarnowane, będę to sabotować, dopóki wszyscy nie uwierzą, że jestem lepszy, kompetentny i utalentowany. Tylko wtedy pozwolę tej sprawie toczyć się bez przeszkód”. Czy tacy źli ludzie istnieją? Czy przydarzyło się wam kiedyś robić takie rzeczy? (Tak. Czasami inni skończyli omawiać jakąś sprawę i opracowali odpowiedni plan, ale ponieważ nie poinformowali mnie o tym podczas procesu decyzyjnego, celowo dopatrzyłem się w nim pewnych błędów). Czy kiedy to robiłeś, wiedziałeś w swoim sercu, czy jest to dobre, czy złe? Czy wiedziałeś, że natura tego problemu jest poważna i powoduje zakłócenia oraz niepokój? (W tamtym czasie nie zdawałem sobie z tego sprawy, ale dzięki surowemu przycinaniu przez moich braci i siostry oraz dzięki jedzeniu i piciu Bożych słów sądu i karcenia zobaczyłem, że ten problem jest poważny w swej naturze, że zakłóca i zaburza pracę kościoła i jest rodzajem szatańskiego zachowania). Kiedy już zdałeś sobie sprawę z tego, jak poważna jest to sprawa i później przytrafiły ci się podobne rzeczy, czy byłeś w stanie nieco się zmienić w kwestii swojego podejścia i uzyskać trochę wejścia w życie? (Tak. Kiedy ujawniłem takie myśli i idee, byłem świadomy, że jest to szatańskie usposobienie, że nie mogę postępować w ten sposób i byłem w stanie świadomie modlić się do Boga i zbuntować się przeciwko tym niewłaściwym myślom i ideom). Udało ci się nieco zmienić. Kiedy doświadczasz takich problemów wynikających z zepsucia, musisz szukać prawdy, aby je rozwiązać, powstrzymać się i modlić się do Boga. Kiedy myślisz, że inni patrzą na ciebie z pogardą, że nie mają o tobie wysokiego mniemania lub nie traktują cię poważnie, a w konsekwencji chcesz wywołać niepokój, kiedy zaświta ci taka myśl, musisz być świadomy, że nie pochodzi ona z normalnego człowieczeństwa, ale raczej z szatańskiego usposobienia, i że jeśli będziesz tak postępował, pojawią się kłopoty, a ty prawdopodobnie obrazisz Boże usposobienie. Najpierw musisz wiedzieć, jak się powstrzymać, a następnie przyjść do Boga, by modlić się do Niego i zawrócić z obranej drogi. Kiedy ludzie żyją we własnych myślach, w swoim zepsutym usposobieniu, nic z tego, co robią, nie jest zgodne z prawdą ani nie jest w stanie zadowolić Boga; wszystko, co robią, jest nastawione wrogo wobec Niego. Teraz to dostrzegacie, prawda? Nieustanne pragnienie walki o sławę i zyski oraz brak wahania przed zakłócaniem i zaburzaniem pracy kościoła w celu zdobycia reputacji i statusu to najbardziej oczywiste przejawy natury antychrysta. W rzeczywistości wszyscy ludzie posiadają te przejawy, ale jeśli potrafisz to rozpoznać i przyznać się do tego, a następnie zmienić swój kurs, przyjmując postawę prawdziwej skruchy przed Bogiem i zmieniając swoje podejście, zachowanie i skłonności, to jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Jeśli nie przyznajesz, że masz te prawdziwe problemy, to z pewnością nie wykazujesz postawy skruchy i nie jesteś osobą, która dąży do prawdy. Jeśli wytrwale kroczysz ścieżką antychrysta i podążasz nią do samego końca, a mimo to uważasz, że to nie jest problem i nie chcesz okazać skruchy, uparcie postępując w ten sposób i rywalizując o sławę i zyski z pracownikami oraz przywódcami, zabiegając o to, by rzucać się w oczy bardziej niż inni, wyróżniać się z tłumu i być lepszym od innych w jakiejkolwiek grupie się znajdujesz, to masz kłopoty! Jeśli wciąż dążysz do reputacji i statusu i uparcie odmawiasz okazania skruchy, to jesteś antychrystem i ostatecznie zostaniesz ukarany. Słowa Boga, prawda, sumienie i rozum nie mają na ciebie wpływu i z pewnością spotka cię koniec właściwy antychrystom. Nie możesz być zbawiony i jesteś stracony na zawsze! To, czy ludzie mogą osiągnąć zbawienie i wkroczyć na ścieżkę bojaźni Bożej i unikania zła, zależy od tego, czy wykazują przejawy prawdziwej skruchy po poznaniu samych siebie oraz od postawy, z jaką podchodzą do prawdy, a także od ścieżki, którą wybiorą. Jeśli nie porzucisz ścieżki antychrysta i zamiast tego zdecydujesz się zaspokajać własne ambicje i pragnienia, bezwstydnie sprzeciwiając się prawdzie i przeciwstawiając się Bogu, to nie ma dla ciebie nadziei. Jeśli ktoś nie potrafi odczuwać strachu bez względu na skalę swoich błędów lub liczbę popełnionych złych uczynków, nie czuje się winny i wciąż się usprawiedliwia, nie odczuwając ani krzty wyrzutów sumienia, to jest prawdziwym antychrystem i diabłem. Jeśli w życiu człowieka przejawiają się tylko pewne cechy antychrysta, ale ktoś taki potrafi przyznać się do błędów, odwrócić się od nich i w głębi serca okazać skruchę, to jego postępowanie jest innej natury niż postępowanie antychrysta i jest to całkiem inna sytuacja. Tak więc kluczem do tego, czy ktoś może osiągnąć zbawienie, czy nie, jest to, czy potrafi zastanowić się nad sobą, czy ma skruszone serce i czy potrafi wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy.

Punkt czwarty, wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym, to stałe podejście antychrystów. Jesteście w stanie rozpoznać oczywiste środki, sposoby i metody, za pomocą których antychryści wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, ale czy potraficie dostrzec bardziej ukryte zachowania i przejawy? Jeśli chodzi o oczywiste rzeczy, takie jak werbalne wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym, wy też ujawniacie te rzeczy, widzieliście, jak inni je ujawniają i potraficie je rozpoznać. Ale jeśli ktoś nie robi tego werbalnie, a tylko przejawia się to w jego zachowaniu, czy będziecie w stanie to rozpoznać? Można powiedzieć, że większość ludzi nie jest w stanie tego zrobić. Jakie są zatem cechy zachowań, za pośrednictwem których antychryści wywyższają siebie i świadczą o sobie samych? Ich zachowanie jest z pewnością zgodne z ludzkimi pojęciami, wyobrażeniami, moralnością, sumieniem i uczuciami. Co jeszcze? (Zachowując się w określony sposób, zyskują aprobatę i uwielbienie ludzi). Zyskują aprobatę i uwielbienie; taki daje to wynik. Patrząc na to z perspektywy tego wyniku, zachowanie to ma naprawdę w sobie coś mylącego. Z perspektywy natury tego działania, jest ono bardzo celowe. Na przykład, jeśli ktoś chce wprowadzić ludzi w błąd i sprawić, by mieli o nim wysokie mniemanie, to gdy zachoruje, weźmie lekarstwo przy ludziach, czy kiedy nikogo nie będzie w pobliżu? (Przy ludziach). Czy nie kryje się za tym jakiś zamiar? Oznacza to, że jest to celowe działanie. Jaki jest prawdziwy cel zażywania leków w ten sposób? Robiąc to, ktoś taki chce zyskać uznanie i powiedzieć ci: „Spójrz, jestem tak zmęczony wykonywaniem swojego obowiązku, że się rozchorowałem, a mimo to się nie skarżę, i nie uroniłem ani jednej łzy. Leczę się, ale nadal mogę wytrwale wykonywać swoje obowiązki, biorąc lekarstwa”. W rzeczywistości niekoniecznie zachorował na tę chorobę z powodu zmęczenia wykonywaniem obowiązku lub po tym, jak uwierzył w Boga. Po prostu próbuje poprzez różne zachowania przekazać ludziom komunikat, że znosi cierpienie i płaci cenę, że tak wiele wycierpiał w tym środowisku, ale ani razu nie narzekał i nadal aktywnie wykonuje swoje obowiązki, a także, że jest zdeterminowany, by znosić cierpienie. Co w ten sposób sugeruje ludziom między wierszami? Że jego lojalność wobec Boga jest niezaprzeczalna. Chce pokazać, że jest lojalny i gotów zapłacić cenę. Czy nie jest to forma ukrytego wywyższania się? Gdyby miał rozum, nie poruszałby tej kwestii, modliłby się do Boga, gdy nikogo nie ma w pobliżu, wyrażając swoją determinację i próbując poznać samego siebie, lub po prostu normalnie przyjmowałby lekarstwa. Krótko mówiąc, nie wykorzystywałby tych zewnętrznych zachowań, aby pokazać ludziom, że cierpi, lojalnie wykonuje swoje obowiązki i że powinien zostać nagrodzony. Nie skrywałby takich intencji. Jeśli jednak zachowuje się w wyjątkowo efekciarski sposób, chcąc sprawić, by ludzie mieli o nim jak najlepsze zdanie i chwalili go, to jest to jak najbardziej celowe. A jaki ma w tym cel? Tym celem jest wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym poprzez komunikat, który przekazuje ludziom. Jeśli jest lojalny, Bóg będzie o tym wiedział, więc dlaczego musi się tym chwalić przed innymi i wszystkich o tym informować? Jaki jest cel w tym, by wszyscy się o tym dowiedzieli? Chodzi o to, by ludzie mieli o nim wysokie mniemanie. Gdyby to nie było jego celem, to za jego działaniem nie kryłyby się żadne intencje, a inni nie widzieliby, że robi takie rzeczy. Jeśli postępuje rozmyślnie, będzie mierzyć skalę swoich działań, robić zamieszanie i celowo dobierać czas i miejsce, czekając, aż wszyscy będą w pobliżu, aby poprosić kogoś o przyniesienie mu lekarstwa, wyjawiając swój problem publicznie i przy wielkich fanfarach. Ma w tym bardzo wyraźny cel. Gdyby nie przyświecał mu ten cel, poczekałby, aż nikogo nie będzie w pobliżu, aby zażyć lekarstwo. Twoja gotowość do znoszenia cierpienia i płacenia ceny odnosi się do twojej relacji z Bogiem; nie musisz tego wyraźnie oznajmiać innym. Jeśli dasz to innym do zrozumienia, co mogą ci ofiarować? Czy oprócz zdobycia ich współczucia i pochwał jest coś jeszcze, co możesz od nich zyskać? Nie, nie ma niczego innego. Kiedy znosisz trochę cierpienia i płacisz pewną cenę, wykonując swój obowiązek, pod jednym względem są to rzeczy, które powinieneś robić i które jesteś gotów zrobić, i wykonujesz swój własny obowiązek. Pod innym względem są to przejawy, które powinieneś okazywać Stwórcy jako istota stworzona, więc dlaczego miałbyś je nagłaśniać? Kiedy je nagłaśniasz, stają się obrzydliwe; czym staje się natura takiego zachowania? Staje się wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym oraz wprowadzaniem innych w błąd – natura tego zachowania się zmienia. Na przykład niektórzy ludzie zawsze drapią się przy innych po głowie, a gdy ktoś ich o to pyta, mówią: „Nie myłem włosów od ponad 10 dni – bez przerwy odbywałem spotkania z potencjalnymi odbiorcami ewangelii. Któregoś dnia próbowałem znaleźć czas na umycie włosów, ale wtedy pojawił się potencjalny odbiorca ewangelii, zaczął zadawać mi pytania i nie mogłem wyjść”. W rzeczywistości celowo nie myją włosów, aby sprawiać wrażenie, że są bardzo zajęci wykonywaniem swoich obowiązków. Nazywamy to robieniem rzeczy na pokaz. Jaki mają cel, robiąc rzeczy na pokaz? Chcą sprawić, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie, a naturą takiego zachowania jest wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym. Nawet w przypadku tak błahej sprawy, jak ta, nie przepuszczą okazji, by zrobić wokół tego szum i wykorzystują to jako rodzaj cennego zasobu, dzięki któremu mogą się popisywać, zaspokajać swoje ambicje i pragnienia oraz osiągać swój cel, jakim jest sprawienie, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i oddawali im cześć. Czyż nie jest to haniebne? To haniebne i obrzydliwe. Skąd biorą się te wszystkie rzeczy? Pochodzą z zepsutego usposobienia szatana, w którym kryje się obłuda, fałsz, niegodziwość i ambicja. Tacy ludzie nieustannie myślą o swoim wizerunku, statusie i reputacji. Niczego nie przepuszczą, zawsze szukają sposobów na przekształcenie tych rzeczy w kartę przetargową, w zasoby, które mogą wykorzystać, aby ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i oddawali im cześć. W końcu, gdy osiągną swój cel, zachowują się tak, jakby o to nie dbali. To również jest rodzaj stwarzania pozorów, bo w głębi duszy potajemnie świętują i są z siebie zadowoleni. Czyż nie jest to jeszcze bardziej obrzydliwe? Oczywiste jest, że mają już bardzo wysoki status, że wszyscy ich szanują, podziwiają, są im posłuszni i podążają za nimi, ale oni wciąż udają, że nie lubią statusu. To jeszcze większa hipokryzja. Ostatecznie wprowadzają wszystkich w błąd, przez co ludzie mówią, że urodzili się bez żadnych ambicji, że są ludźmi czynu. W rzeczywistości może to ujawnić mały test: jeśli zostaną pozbawieni statusu, natychmiast przestaną wykonywać swoje obowiązki. Tak szybka będzie reakcja; jedna mała rzecz ujawni ich ambicje. Są to zachowania i postawy, które skażone usposobienie szatana wydobywa z ludzi, a także różne szpetne ludzkie stany. Patrząc na te przejawy, można zauważyć, że ludzie lubią status i chcą zajmować miejsce w sercach innych. Chcą posiąść serca innych ludzi, pozyskać ich i sprawić, by ich czcili, podziwiali, a nawet podążali za nimi – tym samym zajmując miejsce Boga w ludzkich sercach. Jest to pragnienie, które każdy człowiek posiada od urodzenia. Czego to dowodzi? Tego, że to usposobienie szatana sprawuje kontrolę nad ludzkim życiem. Wśród zepsutej ludzkości nie ma ani jednej osoby, która nie lubiłaby statusu – nawet głupcy chcą zostać ważnymi urzędnikami i nawet tępacy chcą zarządzać innymi. Każdy lubi status, każdy robi rzeczy dla osiągnięcia statusu i rywalizuje o niego z Bogiem. Każdy ma takie zachowania i podejście, a także takie usposobienie. Kiedy więc demaskujemy wywyższających siebie i świadczących o sobie samych antychrystów, demaskujemy również skażone skłonności każdego człowieka. Jaki jest cel obnażania tego? Chodzi o to, aby ludzie zrozumieli, że te zachowania i przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym nie są tym, czym powinno cechować się normalne człowieczeństwo, ale są przejawem zepsutych skłonności i negatywnych, obrzydliwych rzeczy. Bez względu na to, jak sprytne są twoje metody wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym, i bez względu na to, jak ukryte są twoje działania, normalne człowieczeństwo nie powinno cechować się żadną z tych rzeczy i wszystkie one są znienawidzone, potępione i przeklęte przez Boga. Tak więc wszyscy ludzie powinni odłożyć na bok takie podejście. Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym nie jest instynktem, który Bóg stworzył dla człowieka – jest to raczej jeden z najbardziej typowych przejawów skażonego usposobienia szatana, a co więcej, jest to jedna z najbardziej typowych i konkretnych skłonności i postaw zepsutej istoty szatana.

Czy omawianie konkretnych przykładów pomaga wam zrozumieć różne przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym, niezależnie od tego, czy są to oczywiste, czy też bardziej ukryte sposoby mówienia i działania? (Tak, jest to pomocne). W czym to pomaga? Pomaga ludziom rozeznać siebie i innych. Te wszystkie stany i przejawy, o których mówię, są rzeczami, które często przejawiacie, i powinniście porównać z nimi swoje własne stany, zrozumieć, czym dokładnie jesteście, czym dokładnie jest życie, od którego zależycie i na którym polegacie, aby przetrwać, co dokładnie zawiera się w tym życiu, do robienia czego dokładnie skłaniają ludzi te skłonności i co ludzie za ich sprawą urzeczywistniają. Dzięki zrozumieniu tych konkretnych zachowań, przejawów, podejść i skłonności, ludzie mogą stopniowo dokładnie przeanalizować i poznać siebie samych, swoją własną istotę i swoją naturę, która jest antagonistycznie nastawiona wobec Boga, a tym samym porzucić te podejścia, stanąć przed obliczem Boga i naprawdę zmienić się na lepsze, praktykować zgodnie z prawdą i urzeczywistnić ją. Niektórzy mówią: „Skoro wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym jest podejściem niezgodnym z prawdą, które właściwe jest szatanowi i antychrystom, to jeśli ja nic nie mówię ani nie robię, to czy nie oznacza to, że nie wywyższam się ani nie świadczę o sobie?”. To nie jest słuszny wniosek. Jaki więc sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są zbudowani i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu. Jeśli odkrywasz się i mówisz dużo o swoich mocnych stronach, o tym, jak cierpiałeś, płaciłeś cenę i wytrwałeś w swoim świadectwie, a w rezultacie ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i wielbią cię, to jest to świadczenie o sobie. Musisz umieć odróżnić te dwa zachowania. Na przykład gdybyś miał wyjaśniać, jak słaby i zniechęcony byłeś w obliczu prób i jak po modlitwie i poszukiwaniu prawdy w końcu zrozumiałeś Bożą intencję, zyskałeś wiarę i wytrwałeś w swoim świadectwie, to byłoby to wywyższanie Boga i świadczenie o Nim. Absolutnie nie jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Dlatego też, czy popisujesz się i świadczysz o sobie, czy nie, zależy głównie od tego, czy mówisz o swoich prawdziwych doświadczeniach i czy osiągasz efekt świadczenia o Bogu; konieczne jest również przyjrzenie się temu, jakie przyświecają ci intencje i cele, gdy mówisz o świadectwie opartym na twoim doświadczeniu. Dzięki temu łatwo będzie rozpoznać, w jakie zachowania się angażujesz. Jeśli dzieląc się świadectwem, masz właściwe intencje, to nawet jeśli ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i oddają ci cześć, nie stanowi to tak naprawdę problemu. Jeśli natomiast masz złe intencje, to nawet jeśli nikt nie ma o tobie wysokiego mniemania i nikt cię nie wielbi, to wciąż jest to problem – a jeśli ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i cię wielbią, to stanowi to jeszcze większy problem. Dlatego nie można patrzeć wyłącznie na wyniki, aby określić, czy dana osoba wywyższa siebie i świadczy o sobie samej. Musisz patrzeć przede wszystkim na jej intencje; właściwy sposób rozróżniania tych dwóch zachowań opiera się na intencjach. Jeśli tylko będziesz próbował rozeznać to na podstawie wyników, narazisz się na to, że fałszywie oskarżysz dobrych ludzi. Niektórzy ludzie dzielą się wyjątkowo szczerym świadectwem, a inni w konsekwencji mają o nich wysokie mniemanie i oddają im cześć – czy można powiedzieć, że ci ludzie świadczą o sobie? Nie, nie można. W tych ludziach nie można się doszukać żadnego problemu, świadectwo, którym się dzielą i obowiązek, który wykonują, przynoszą korzyść innym, a tylko głupcy i ignoranci o wypaczonym zrozumieniu, czczą innych ludzi. Kluczem do rozróżnienia, czy człowiek wywyższa siebie i świadczy o sobie samym, czy nie, jest przyjrzenie się intencjom mówiącego. Jeśli twoim zamiarem jest pokazanie wszystkim, jak ujawniło się twoje zepsucie i jak się zmieniłeś, oraz umożliwienie innym czerpania z tego korzyści, to twoje słowa są szczere, prawdziwe i zgodne z faktami. Takie intencje są prawidłowe, a ty nie popisujesz się ani nie świadczysz o sobie. Jeśli twoją intencją jest pokazanie wszystkim, że masz prawdziwe doświadczenia i że zmieniłeś się i posiadasz prawdorzeczywistość, po to by mieli o tobie wysokie mniemanie i oddawali ci cześć, to intencja ta jest niewłaściwa. Jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Jeśli świadectwo pochodzące z doświadczenia, które przytaczasz, jest nieprawdziwe, zafałszowane i ma na celu oszukanie ludzi, by nie dostrzegli twojego prawdziwego stanu, a także, by twoje intencje, zepsucie, słabości lub zniechęcenia nie ujawniły się innym, to takie słowa są zwodnicze i wprowadzają w błąd. To jest fałszywe świadectwo, oszukiwanie Boga i przynoszenie Mu wstydu, a tego Bóg nienawidzi najbardziej. Istnieją wyraźne różnice między tymi stanami i wszystkie można rozpoznać w oparciu o intencje. Jeśli potrafisz rozeznać innych, będziesz w stanie przejrzeć ich stany, a następnie będziesz w stanie rozeznać sam siebie i przejrzeć swoje własne stany.

Po wysłuchaniu tych wszystkich kazań niektórzy ludzie nadal wywyższają siebie i świadczą o sobie samych tak, jak robili to wcześniej. Jak powinniście traktować takich ludzi? Bądźcie w stosunku do nich wnikliwi, demaskujcie ich i trzymajcie się od nich z daleka. Jeśli ich słowa mają wartość jako punkt odniesienia, możecie je przyjąć, ale jeśli nie mają żadnej wartości odniesienia, powinniście je odrzucić i nie ulegać ich wpływowi. Jeśli ludzie, o których mowa, są przywódcami, to ujawnijcie ich, donieście na nich, porzućcie ich i nie akceptujcie ich przywództwa. Powiedzcie tak: „Ty zawsze świadczysz o sobie i wywyższasz się, zawsze wprowadzasz nas w odrętwienie, kontrolujesz nas i wprowadzasz nas w błąd. Wszyscy oddaliliśmy się od Boga i nawet nie mamy Go w naszych sercach – jesteś tam tylko ty. Teraz powstaniemy i porzucimy ciebie”. Musicie postąpić w ten sposób, musicie nadzorować się nawzajem; nadzorować zarówno siebie samych, jak i innych. Czy nie zdarzało się wam często drapać po głowie na oczach innych lub mówić ludziom, że pominęliście kilka posiłków, podczas gdy tak naprawdę zajadaliście się mnóstwem przekąsek za ich plecami? To normalne, że czasami ludzie nie kąpią się przez miesiąc, kiedy nie pozwalają na to warunki, nie biorą prysznica lub nie myją włosów, ponieważ są zbyt zajęci pracą. Są to powszechne zjawiska i jest to cena, którą ludzie powinni płacić. To nic wielkiego – nie róbmy z igły wideł. Jeśli ktoś naprawdę nadaje takim sprawom większe znaczenie, niż mają w rzeczywistości, celowo drapiąc się po głowie na oczach innych i mówiąc, że nie mył włosów od kilku dni, celowo zażywając lekarstwa na oczach innych lub udając, że jest wyczerpany i w bardzo złej kondycji fizycznej, to każdy powinien mu się przeciwstawić, zdemaskować go i wyrazić wobec niego swoje niezadowolenie. W ten sposób można ograniczyć kogoś tak bezwstydnego. Tacy ludzie są hipokrytami, robią rzeczy na pokaz przed innymi, a mimo to próbują skłonić ludzi do wyrażenia aprobaty dla ich zachowania, do wpatrywania się w nich z zazdrością, podziwem i uznaniem. Czy nie oszukują ludzi? Mają takie samo podejście, co faryzeusze, którzy stojąc na rogach ulic trzymali Pismo Święte i modlili się do Boga. Niczym się od nich nie różnią. Gdy tylko ktoś wspomni o faryzeuszach, którzy stojąc na rogach ulic trzymali Pismo Święte w rękach i czytali je czy modlili się, ludzie ci myślą: „To zbyt haniebne. Nie zrobiłbym czegoś takiego”. A jednak celowo zażywają lekarstwa lub drapią się po głowie na oczach innych, nieświadomi, że to, co robią, ma taką samą naturę. Nie potrafią tego przejrzeć. Gdy spotkacie się z czymś takim w przyszłości, musicie nauczyć się rozpoznawać i demaskować takich ludzi, ujawniając całą ich hipokryzję – wtedy nie odważą się postępować w taki sposób. Musicie wywrzeć na nich niewielką presję i sprawić, by pomyśleli, że takie podejście, zachowanie i skłonności są haniebne i wstrętne dla wszystkich. Jeśli ludzie czują do nich tak wielki wstręt, to czy Bóg też tak to odbiera? On czuje do nich jeszcze większy wstręt. Z natury jesteś nikim. Jesteś już wystarczająco żałosny, nawet jeśli nie wywyższasz siebie i nie świadczysz o sobie samym, więc jeśli jesteś już tak żałosny, a do tego jeszcze wywyższasz siebie i świadczysz o sobie samym, czy nie będzie to odrażające dla ludzi? Nigdy nie wykonywałeś swoich obowiązków lojalnie, nigdy nie postępowałeś zgodnie z zasadami i pod żadnym względem nie spełniałeś Bożych wymagań. Już teraz jesteś w tarapatach, więc jeśli będziesz też wywyższać siebie i świadczyć o sobie samym, to czy sytuacja nie stanie się dla ciebie jeszcze trudniejsza? Będziesz jeszcze dalej od Bożych wymagań i jeszcze dalej od osiągnięcia standardu zbawienia.

Powiedz mi, jaka jest natura problemu wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym? Szatan do tego stopnia zepsuł ludzi. Czyż nie postradali już normalnego człowieczeństwa i rozumu? Czy wy okazywaliście przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samych podczas wykonywania swoich obowiązków? Kto może wypowiedzieć się na ten temat? (Ja przejawiałem takie zachowania. Kiedy wykonuję swój obowiązek do późna w nocy, wysyłam wiadomość do grupy, żeby inni wiedzieli, że jeszcze nie śpię o tej porze i żeby myśleli, że potrafię znosić cierpienie i płacić cenę. Sam to robiłem i często widziałem, jak inni też to robią). Wygląda na to, że takich ludzi jest mnóstwo i nie należą oni do mniejszości. Czyż takie postępowanie nie jest czymś niepotrzebnym? Jakie to idiotyczne! Kto jeszcze chce coś powiedzieć? (Ja przejawiałem takie zachowania. Kiedy widzę, że istnieją jakieś problemy w pracy kościoła, to zabieram się za ich rozwiązanie, sprawiając na ludziach fałszywe wrażenie, że jestem bardzo entuzjastycznie nastawiony, ale po zabraniu głosu, przez większość czasu tak naprawdę nic nie robię. Moje działania nie posuwają się naprzód i są nieskuteczne, a ostatecznie problem pozostaje nierozwiązany, a sprawa niezałatwiona. Wykazując się powierzchownym entuzjazmem, oszukuję ludzi i ukrywam fakt, że nie praktykuję prawdy). Wypowiadasz puste słowa, mówisz wielkie rzeczy i nie podejmujesz żadnych realnych działań. Pozwalasz, by ludzie widzieli twój wigor, jakbyś praktykował prawdę, ale kiedy przychodzi czas, by coś zrobić, nie robisz tego, twardo stąpając po ziemi, i tylko wykrzykujesz slogany. Ostatecznie zaczynasz z wielkim hukiem, ale twój zapał jest słomiany i sprawa pozostaje nierozwiązana. Przejaw takiego zachowania jest również mylący. A kiedy spotka cię coś podobnego w przyszłości, czy będziesz miał rozeznanie w tej sprawie? (Teraz mogę to nieco rozpoznać). Czy zatem wiesz, w jakim kierunku powinieneś zmienić swój kurs? Jeśli coś takiego przydarzy ci się ponownie, możesz wykonać dwa kroki: pierwszym krokiem jest ocena, czy rzeczywiście potrafisz zająć się tą sprawą. Jeśli potrafisz, to powinieneś zająć się tym na poważnie i praktycznie. Drugim krokiem jest modlitwa do Boga i poproszenie Go, by poprowadził cię w tej sprawie, a kiedy podejmiesz działanie, musisz również zaakceptować nadzór wszystkich, a jednocześnie mieć determinację, by odegrać swoją rolę i współpracować ze wszystkimi, aby ukończyć to zadanie. Jeśli nauczysz się robić wszystko krok po kroku i pracować w sposób praktyczny, rozwiążesz ten problem. Jeśli zawsze wypowiadasz puste słowa, chwalisz się, paplasz, tylko zachowujesz pozory, gdy coś robisz, i w ogóle nie jesteś praktyczny, to znaczy, że jesteś łotrem. Skoro jesteś w stanie dostrzec problem w pracy kościoła i jesteś w stanie zasugerować, jak ten problem powinien zostać rozwiązany, dowodzi to, że możesz mieć zdolność do pracy i potencjał, aby go rozwiązać. Jednak prawdziwie problematyczne jest twoje usposobienie – działasz impulsywnie, nie chcesz płacić ceny i skupiasz się jedynie na wykrzykiwaniu pustych sloganów. Kiedy już odkryjesz jakiś problem, najpierw sprawdź, czy jesteś w stanie go rozwiązać, a jeśli tak, to podejmij się tego zadania i wykonaj je do końca, rozwiązując problem, wykonując i wypełniając swoją odpowiedzialność oraz zdając sprawę z tego przed Bogiem. Na tym właśnie polega wykonywanie obowiązków oraz działanie i postępowanie w sposób praktyczny. Jeśli nie potrafisz rozwiązać tego problemu, zgłoś to swojemu przywódcy i sprawdź, kto najlepiej poradzi sobie z tą sprawą. Po pierwsze, musisz wywiązać się ze swoich zobowiązań; w ten sposób będziesz trzymał się swojego obowiązku i staniesz na właściwej pozycji. Jeśli po odkryciu problemu uznasz, że nie potrafisz go rozwiązać, ale jesteś w stanie go zgłosić, to wywiązałeś się ze swojej pierwszej powinności. Jeśli uważasz, że jest to obowiązek, który powinieneś wykonać i że jesteś w stanie sprostać temu zadaniu, powinieneś zwrócić się o pomoc do braci oraz sióstr i najpierw omówić z nimi zasady, ustalić plan, a następnie harmonijnie współpracować, aby doprowadzić tę sprawę do końca. To jest twoja druga powinność. Jeśli jesteś w stanie podjąć się obu tych powinności, to dobrze wykonasz swoje obowiązki i będziesz adekwatną istotą stworzoną. Obowiązki ludzi składają się tylko z tych dwóch aspektów. Jeśli jesteś w stanie podjąć się rzeczy, które widzisz i które potrafisz zrobić, dobrze wykonując swoje obowiązki, to jesteś w zgodzie z intencjami Boga.

Czy są jeszcze jakieś inne przejawy wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym? (Ostatnio przydarzył mi się przejaw takiego zachowania. Kiedy wykonywałem swoje obowiązki, przez cały dzień zajmowałem się różnymi sprawami i w kościele pojawiły się pewne problemy, których nie rozwiązałem w praktyce, a zamiast tego zająłem się nimi jedynie pobieżnie. Jednak pewni ludzie widzieli, że codziennie byłem zajęty wykonywaniem swojego obowiązku, więc mieli o mnie wysokie mniemanie i podziwiali mnie. Czy takie zachowanie nie zawiera w sobie elementów wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym? Nie rozumiem tej kwestii zbyt dobrze i zawsze czuję się nieco ograniczony). Czy to jest świadczenie o sobie samym? Jeśli jesteś zajęty wykonywaniem swoich obowiązków, potrafisz znosić cierpienie i nie narzekasz, a wybrańcy Boży wysoko cię oceniają i podziwiają, to jest to normalne i nie wynika ze świadczenia o sobie samym. Ty po prostu trudzisz się wykonywaniem swoich obowiązków i nie afiszujesz się ani nie popisujesz, nie opowiadasz, ile cierpienia doświadczyłeś, więc nie ma to związku ze świadczeniem o sobie. Jednak wiele osób sprawia pozory zajętych wykonywaniem swoich obowiązków, podczas gdy w rzeczywistości ich praca nie przyniosła żadnych rezultatów i nie rozwiązali oni żadnych problemów. Czy Bóg pochwala ludzi, którzy są zapracowani w ten sposób? Jeśli przez cały dzień zajmujesz się prostymi problemami, które ludzie rozumiejący prawdę i pojmujący zasady mogliby rozwiązać w ciągu dwóch godzin, i czujesz, że jesteś bardzo zmęczony i że wiele wycierpiałeś, to czy zwyczajnie się nie obijasz, biegając w kółko bez celu? Czy możesz zyskać Bożą aprobatę, wykonując swoje obowiązki w ten sposób? (Nie). Pracujesz zbyt nieefektywnie! Musisz w tej kwestii szukać prawdozasad. Czasami ludzie mają wiele na głowie i są naprawdę zajęci, co jest normalne, ale czasami nie mają wiele do zrobienia, a mimo to są zajęci. Co jest tego przyczyną? Jedną z przyczyn jest to, że twoja praca nie została rozsądnie zaplanowana i zorganizowana. Musisz pojąć kluczowe obowiązki w pracy, rozsądnie je rozplanować i zorganizować oraz wykonywać je z większą wydajnością. Bieganie bez celu i bezsensowne trudzenie się nie spotka się z aprobatą Bożą. Z inną sytuacją mamy do czynienia, gdy twoim zamiarem jest przekonanie ludzi, że jesteś zajęty i w ten sposób wykorzystujesz złudne pozory, by oszukać innych. Niektórzy przywódcy i pracownicy nie rozwiązują rzeczywistych problemów podczas zebrań, a zamiast tego wygłaszają bezsensowne uwagi, nieustannie zbaczają z tematu i rozgadują się w nieskończoność, nie docierając do sedna sprawy. Takie zapracowanie nie cechujące się dążeniem do wydajności czy osiągnięcia postępów nazywamy zajmowaniem się niczym. Jaka to postawa? Jest to markowanie pracy, wykonywanie jej pobieżnie, zabijanie czasu, i mimo to myślenie: „Nieważne, co sądzą inni ludzie lub co myśli Bóg; dopóki moje sumienie jest czyste, wszystko będzie ze mną w porządku. Przynajmniej nie próżnuję i nie jadam darmowych obiadów”. Z pozoru może się wydawać, że nie próżnujesz, że nie dostajesz darmowych obiadów, że każdego dnia uczestniczysz w zgromadzeniach lub wykonujesz swój obowiązek i że wszystko, co robisz, jest związane z pracą kościoła, ale w rzeczywistości, w głębi duszy, wiesz, że rzeczy, które robisz, nie są w ogóle przydatne ani wartościowe, i że tylko zachowujesz pozory. Jest to problematyczne. A zatem, jak dobrze wykonujesz swój obowiązek? Dobrze wiesz, że masz problem, ale nie szukasz prawdy, aby go rozwiązać – to jest niedbalstwo, odrętwienie i nieustępliwość. Jakie są konsekwencje bycia niedbałym i ociągania się podczas wykonywania swoich obowiązków? Z pewnością nie zyskasz Bożej aprobaty, ponieważ nie działasz zgodnie z zasadami i nie jesteś skuteczny, a wykonywanie obowiązków w taki sposób jest jedynie wykonywaniem pracy. Jeśli jesteś przycinany i otrzymujesz pomoc, ale nadal nie okazujesz skruchy, a nawet narzekasz, jesteś negatywnie nastawiony i obijasz się podczas pracy, to może cię tylko spotkać wyeliminowanie. Tak więc, jeśli nie będziesz dążył do prawdy, aby rozwiązać problem niedbałości, to bez względu na to, jak długo będziesz wykonywał swoje obowiązki, na nic się to nie zda i nie spełnisz standardów ich lojalnego wykonywania. Warto zastanowić się nad tym problemem. Bóg wymaga, by ludzie postępowali zgodnie z zasadami, praktykowali prawdę i byli uczciwi. Jeśli ktoś potrafi wejść w te prawdy, to osiągnie wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków, a przynajmniej będzie w stanie działać zgodnie z zasadami. To jest podstawa i klucz do podniesienia własnej skuteczności. Jeśli ktoś nie posiada prawdozasad, to bez względu na to, jak pracowicie wykonuje swoje obowiązki i jak długo codziennie pracuje, nie zobaczy prawdziwych rezultatów. Oceniając, czy ludzie wykonują swoje obowiązki lojalnie, Bóg nie patrzy na to, jak długo je wykonują, ale raczej na ich praktyczne wyniki i wydajność pracy oraz na to, czy działają zgodnie z zasadami i prawdą. Mówiąc prościej, patrzy On na to, czy ludzie posiadają prawdziwe, empiryczne świadectwo i wejście w życie w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Jeśli ludzie nie mają żadnej prawdorzeczywistości, to są jedynie wyrobnikami, ale jeśli potrafią praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami, to jest to znak, że wykonują swoje obowiązki jako lud Boży. Dzięki temu porównaniu można zrozumieć, że tylko ci, którzy spełniają standardy wykonywania swoich obowiązków, są ludem Bożym. Ci, którzy nie spełniają tych standardów, którzy są zawsze niedbali, to wyrobnicy. Jeśli ktoś jest w stanie zrozumieć prawdę i postępować zgodnie z zasadami, wówczas wykonywanie jakiegokolwiek obowiązku nie będzie dla niego problemem i jeśli tylko przez jakiś czas będzie starał się szukać rozwiązań po omacku, w końcu będzie adekwatnie wykonywał obowiązki. Jeśli chodzi o tych, którzy są zbyt małego formatu lub którzy są zawsze niedbali, to trudno im będzie sprostać wymaganiom, a wykonywanie przez nich obowiązków jest niczym więcej jak wykonywaniem pracy. Jeśli chodzi o ludzi nierozgarniętych, tępaków i ludzi o słabym człowieczeństwie, którzy nie wykonują właściwej pracy, nie przyjmują prawdy bez względu na to, jak jest im ona przedstawiana, i wciąż postępują lekkomyślnie, można ich tylko wyeliminować i pozwolić im wierzyć w Boga tak, jak chcą. Zatem jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku zgodnie z zasadami, biega bez celu i codziennie niczym się nie zajmuje, musi szybko szukać prawdy, aby to rozwiązać i działać zgodnie z zasadami. Powinien być w stanie codziennie normalnie wykonywać swój obowiązek, a nie tylko zadowalać się tym, że pracuje od dawna, powinien przywiązywać wagę do wydajności i tworzenia gotowego produktu – tylko tacy ludzie są akceptowani przez Boga i lojalnie wykonują swoje obowiązki.

W dzisiejszych czasach wielu ludzi podąża za Bogiem i wykonuje swoje obowiązki, ale część z nich nigdy nie dążyła do prawdy, a wykonując swoje obowiązki, zawsze postępuje lekkomyślnie i zgodnie z własnymi zachciankami, robiąc, co im się podoba. Nie popełniają poważnych błędów, ale cały czas zdarzają im się drobne pomyłki, codziennie sprawiają wrażenie zapracowanych, podczas gdy w rzeczywistości nie załatwili prawie żadnych przynależnych im spraw i marnują tylko czas. Można również powiedzieć, że wykonują swoją pracę po łebkach, by ją odfajkować. Czyż tacy ludzie nie są w niebezpieczeństwie? Jeśli ktoś zawsze podchodzi do swoich obowiązków i do zadania wyznaczonego przez Boga z tak lekceważącą postawą, jakie będą tego konsekwencje? Nieefektywna praca i zwolnienie z obowiązków to łagodne konsekwencje – jeśli ktoś popełnia liczne złe uczynki, powinien zostać usunięty, a Bóg odda taką osobę szatanowi. Co to znaczy zostać oddanym szatanowi? Oznacza to, że Bóg nie będzie się już taką osobą opiekował, że jej nie zbawi, a ona sama wkroczy na złą ścieżkę, a następnie zostanie ukarana. Rozumiesz to, prawda? Teraz jest czas, w którym Bóg ujawnia ludzi, a jeśli chwilowo nie podążasz właściwą ścieżką, Bóg wykorzysta praktyczne otoczenie, aby dać ci możliwość zidentyfikowania twoich problemów. Jednak gdy już wiesz, że Bóg dał ci trochę czasu do zastanowienia, że daje ci ostatnią szansę, a mimo to nie zawrócisz i z uporem będziesz wykonywać swój obowiązek niedbale, wtedy Bóg przystąpi do działania. Czy gdy Bóg zamierzał zniszczyć Niniwę, dokonał tego od razu? Nie. Co zrobił w pierwszej kolejności? Najpierw poinformował Jonasza i wyraźnie mu powiedział, jak będzie przebiegał cały proces i jakie są Jego zamiary. Następnie Jonasz udał się do Niniwy i chodził po całym mieście, ogłaszając: „Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona” (Jon 3:4). To przesłanie dotarło do uszu wszystkich; słyszeli o nim mężczyźni i kobiety, młodzi i starzy, ludzie z różnych grup społecznych – ta wieść dotarła do każdego domu, a nawet do samego króla. Dlaczego Bóg postąpił w taki sposób? Przyglądając się temu, widzimy, że niezależnie od tego, czy Bóg ratuje ludzi, objawia ich, czy karze, zawsze postępuje z nimi zgodnie z określonymi procedurami i zasadami. Nie działa pod wpływem nagłego kaprysu, natychmiast niszcząc człowieka, gdy tylko ten Mu się nie spodoba. Przeciwnie, pozwala, by upłynęło trochę czasu. Jaki cel przyświeca Bogu w tym przyzwoleniu na upływ czasu? (Pozwolić ludziom na okazanie skruchy). Robi to, aby mieszkańcy Niniwy wiedzieli, co zamierza uczynić, aby mogli się zastanowić i powoli zaczęli pojmować Jego intencje, a następnie stopniowo zaczęli się zawracać ze swoich dróg. Zrozumienie tego jest procesem, a te czterdzieści dni to czas, który Bóg dał ludziom na zawrócenie ze swej drogi. Jeśli po czterdziestu dniach nadal nie zawrócą i nie wyznają Mu swoich grzechów, wówczas Bóg zrealizuje to, co zapowiedział. Bóg bowiem ma na myśli to, co mówi, a to, co mówi, stanie się – w tych słowach nie ma fałszu. Jaka więc była reakcja mieszkańców Niniwy, gdy dotarły do nich te wieści? Czy natychmiast przywdziali wory i posypali się popiołem? Nie, to był proces. Na początku ludzie mogli mieć wątpliwości: „Bóg nas zniszczy; czy naprawdę tak powiedział? Co takiego zrobiliśmy?”. Następnie ludzie we wszystkich domostwach przekazywali sobie te wieści i wspólnie o nich rozmawiali. Czuli, że nadszedł kryzys i że znaleźli się na krawędzi życia i śmierci. Co więc powinni zrobić? Czy powinni wyznać swoje grzechy i pokutować, czy zachować sceptycyzm i stawić opór? Jeśli rzeczywiście zdecydowaliby się na sceptycyzm i opór, w konsekwencji zostaliby zniszczeni po czterdziestu dniach, ale gdyby wyznali swoje grzechy i nawrócili się, nadal mieliby nadzieję na ocalenie. Po wielu dniach dyskusji, które miały miejsce pośród różnych grup społecznych, zdecydowana mniejszość obywateli była w stanie przyjąć postawę wyznania swoich grzechów i odwrócenia się od nich. Pokłonili się w uwielbieniu, złożyli ofiary lub pokazali przejawy dobrego zachowania. Jednak była tam jedna kluczowa postać, która ocaliła to miasto – kto to taki? Był to król Niniwy. Zarządził on, aby cały kraj, począwszy od króla, a skończywszy na najniższym pospólstwie, przywdział wór i posypał głowę popiołem, wyznając swoje grzechy i pokutując przed Bogiem Jahwe. Czy po wydaniu takiego rozkazu ktokolwiek w mieście odważyłby się go nie wykonać? Król ma taką władzę. Gdyby wykorzystał władzę, którą posiadał, do czynienia złych rzeczy, ludzie w jego kraju ponieśliby wielką klęskę, on jednak posłużył się władzą, by zrobić coś dobrego, oddał cześć Bogu i zwrócił się do Niego, a miasto zostało uratowane, ludzie w całym kraju zostali ocaleni i zyskali nadzieję na rozgrzeszenie. Czyż nie zadecydowała o tym jedna myśl tego króla? Gdyby powiedział: „Bez względu na to, czy jesteście gotowi okazać skruchę czy nie, ja tego nie zrobię; jesteście zdani na siebie samych. Nie wierzę w takie rzeczy, ponadto nie popełniłem żadnego zła. Co więcej, mam wysoki status, co więc może mi zrobić Bóg? Czy może pozbawić mnie tronu? Jeśli miasto ma zostać zniszczone, niech tak się stanie. I bez tego pospólstwa nadal będę królem, tak jak do tej pory!”. Co by się stało, gdyby zaświtał mu taki pomysł, gdyby poszedł takim tokiem myślenia? Wtedy znacznie mniej zwykłych mieszkańców zostałoby zbawionych, a Bóg ostatecznie mógłby dokonać wyboru ludzi gotowych do pokuty, których by stamtąd wyprowadził. Po ich wyprowadzeniu ci, którzy woleliby raczej umrzeć niż odpokutować, zostaliby zniszczeni wraz z miastem, a wśród nich znalazłby się oczywiście sam król. A ci, którzy byli gotowi okazać skruchę, mogliby żyć dalej po tym, jak Bóg by ich wyprowadził z miasta. Ale najlepszą rzeczą w tym wszystkim było to, że król Niniwy jako pierwszy przyoblekł się w wór i posypał się popiołem, a także powiedział zwykłym mieszkańcom miasta, zarówno kobietom, jak i mężczyznom, młodym i starym, bez względu na to, kim byli, czy wysokiej rangi urzędnikami, czy nisko urodzonymi chłopami, powiedział wszystkim – od arystokratów po zwykłych cywilów – że muszą przyoblec się w wór i posypać popiołem, uklęknąć przed Bogiem Jahwe, oddać Mu cześć, paść przed Nim na twarz i wyznać swoje grzechy, wyrazić chęć nawrócenia, zawrócenia ze swojej złej drogi i porzucenia zła, którym splamiły się ich dłonie, pokutować przed Bogiem i modlić się, aby ich nie unicestwił. Król Niniwy dał przykład, pokutując i wyznając swoje grzechy Bogu, a czyniąc to, ocalił całą ludność miasta i wielu ludzi odniosło z tego pożytek. Dzięki temu, że przejął inicjatywę, jego władza zyskała na wartości. Bóg pamięta to, że król powiódł swój lud do nawrócenia się przed Bożym obliczem.

Czy tak szczegółowe omawianie kwestii antychrystów wywyższających siebie i świadczących o sobie samych przynosi wam jakieś korzyści? Wielokrotnie w ten sposób to omawiam, podaję przykłady, opowiadam historie, używam różnych środków i terminów, aby to opisać i zdefiniować – jeśli ludzie nadal tego nie pojmują, to naprawdę brakuje im duchowego zrozumienia, a tacy ludzie nie mają szans na odkupienie. Jaki jest cel tak drobiazgowego omawiania? Robię to po to, by ludzie, którzy usłyszą te słowa, zrozumieli i przyjęli nie doktryny, ich dosłowne znaczenie i pewne wyrażenia, ale raczej prawdę o tym, jak się rzeczy mają, oraz pewne prawdy i zasady związane z istotą ludzi, ich istnieniem i życiem. Jeśli potraficie przyrównać te powiedzenia lub przykłady, o których mówiłem, do swojego własnego stanu lub do tego, co ujawniacie w swoim życiu, to możecie pojąć prawdę i posiadacie duchowe zrozumienie. Przyrównanie oznacza powiązanie każdego omawianego przykładu i każdej kwestii ze swoim stanem oraz powiązanie każdego omawianego aspektu prawdy z twoim własnym stanem i z tym, co przejawiasz. Jeśli potrafisz te rzeczy połączyć ze sobą i zastosować, to posiadasz duchowe zrozumienie, masz nadzieję na wejście w prawdorzeczywistość i jesteś w stanie pojąć prawdę. Jeśli nie rozumiesz nic z tego, co zostało powiedziane, jeśli nie potrafisz odnieść tych spraw do siebie, jeśli czujesz, że bez względu na to, co słyszysz, nie ma to nic wspólnego z tym, co ujawniasz ani z twoją własną naturoistotą, i jeśli nie potrafisz znaleźć pomiędzy nimi korelacji, to jesteś całkowitym ignorantem i nie potrafisz nic wbić sobie do głowy; brakuje ci duchowego zrozumienia. Tacy ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia, nadają się jedynie do wykonywania pracy i nie mogą wejść w prawdorzeczywistość. Ludzie, którzy chcą osiągnąć zbawienie, muszą wejść w prawdorzeczywistość, a żeby w nią wejść, trzeba zrozumieć te słowa i zrozumieć te historie i okoliczności, o których mówiłem, a także pojąć, czym jest każda sprawa, każdy rodzaj przejawów i istota każdego rodzaju osoby oraz ich manifestacje i stany, a także umieć zastosować to wszystko w odniesieniu do siebie samych. Tylko w ten sposób ludzie mogą zrozumieć prawdę; jeśli nie dojdą do tego miejsca, nie będą w stanie jej pojąć. Przypomina to hodowlę kur – jeśli ktoś hoduje kurę przez pół roku, a ona jeszcze nie zniosła jajka, to czy można powiedzieć, że ta kura nie znosi jajek? (Nie). Jeśli jednak właściciel ma tę kurę od trzech lat i karmi ją zbożem i zieleniną, ale bez względu na to, co kura je, nadal nie zniosła żadnego jajka, to czy można powiedzieć, że ta kura nie znosi jaj? (Tak). Tak więc, jeśli chodzi o ludzi, niektórzy z nich nic nie zrozumieją, niezależnie od tego, jakich kazań wysłuchają i jak omawiasz z nimi prawdę. Taka osoba jest pozbawiona duchowego zrozumienia. Jest jeszcze inny typ ludzi, którzy rozumieją to, co usłyszeli, ale nie wprowadzają tego w życie, nie nawracają się. Taka osoba jest skończona, nie różni się niczym od ludzi z Sodomy – jest skazana na zagładę. Do tej kategorii ludzi należą antychryści; nie nawrócą się bez względu na to, w jaki sposób będziesz omawiał z nimi prawdę. Czy jest to tylko kwestia nieprzejednanego usposobienia? (Nie). Ich naturoistota sprzeciwia się Bogu i jest wrogo nastawiona do prawdy, zatem nie jest możliwe, by taka osoba zrozumiała prawdę. Ludzie tego pokroju stają się wrogami prawdy, sprzeciwiają się jej i Bogu; są wrogo nastawieni do pozytywnych rzeczy, kiedy więc mówisz im o prawdzie, nie traktują jej jako prawdy, ale raczej jako rodzaj teorii, nauki lub doktryny. Po wysłuchaniu omówienia, napełniają nim swoje serca, aby potem móc się popisywać i zdobywać własne korzyści, status, sławę i zyski. Taki jest ich cel. Bez względu na to, w jaki sposób mówisz o prawdzie i bez względu na to, jakie przykłady omawiasz, nie możesz ich zreformować i nie możesz odmienić ich intencji ani postępowania. Są to osoby, które nie dążą do prawdy. Ludzie, którzy usłyszawszy prawdę, nie przyjmują i nie praktykują jej, nie mogą zostać przez nią odmienieni, a Bóg ich nie zbawi. Tego rodzaju osoby można zasadniczo scharakteryzować jako ludzi wrogo nastawionych do prawdy, a mówiąc dokładniej, są oni antychrystami. Taka jest różnica między antychrystami a zwykłymi ludźmi.

Niektórzy ludzie mają usposobienie antychrysta i często przejawiają pewne skażone skłonności, ale pomimo tych przejawów również zastanawiają się nad sobą, znają siebie, są w stanie zaakceptować i praktykować prawdę, a po jakimś czasie można w nich zauważyć zmianę. Są potencjalnymi przedmiotami zbawienia. Są tacy, którzy na zewnątrz wydają się zdolni do porzucenia pewnych rzeczy, ponoszenia kosztów, znoszenia trudów i płacenia ceny, ale w swojej naturoistocie są niechętni prawdzie i nienawidzą jej. Kiedy rozmawiasz z nimi o prawdzie, są jej niechętni i oporni. Drzemią i przysypiają podczas spotkań i kazań. Uważają je za nudne, a nawet jeśli rozumieją to, co słyszą, nie stosują tego w praktyce. Są też inni, którzy wydają się uważnie słuchać kazań, ale ich serca nie pragną prawdy, a ich stosunek do słów Bożych jest taki, że uznają je za rodzaj duchowej wiedzy lub teorii. Dlatego bez względu na to, od ilu lat byli wierzący, ile słów Bożych przeczytali lub ile kazań usłyszeli, nie zmieniło się ich nastawienie do dążenia do statusu i darzenie estymą władzy, ani ich postawa niechęci wobec prawdy, nienawiści do prawdy i oporu wobec Boga. Są archetypowymi antychrystami. Jeśli ich zdemaskujesz, mówiąc: „To, co robisz, to próba pozyskania ludzi, a kiedy wywyższasz się i świadczysz o sobie samym, wprowadzasz ludzi w błąd i rywalizujesz o status z Bogiem. To są działania szatana i antychrysta”, czy będą w stanie zaakceptować takie potępienie? Zdecydowanie nie. Co sobie myślą? „Mam prawo postępować w ten sposób, więc tak właśnie postępuję. Bez względu na to, jak mnie potępiasz, co mówisz i jak słuszne może się to wydawać, nie zamierzam rezygnować z tego sposobu postępowania, tego pragnienia, tego dążenia”. W takiej sytuacji nie ma co do tego wątpliwości: to są antychryści. Nic, co powiesz, nie może zmienić ich poglądów, zamiarów, planów, ambicji ani pragnień. Jest to archetypowa naturoistota antychrystów; nikt nie może ich zmienić. Bez względu na to, jak ludzie rozmawiają z nimi o prawdzie, jakiego języka lub sformułowań używają, bez względu na czas, przestrzeń lub kontekst, nic nie może ich zmienić. Niezależnie od tego, jak zmienia się ich otoczenie, jak zmieniają się ludzie, wydarzenia i rzeczy wokół nich; niezależnie od tego, jak zmieniają się czasy, jak wielkich znaków i cudów dokonuje Bóg, jak wielką łaską ich obdarza, a nawet jak ich karze, ich postrzeganie różnych spraw oraz cele nigdy się nie zmienią, podobnie jak ich ambicja i pragnienie zdobycia władzy. Sposób, w jaki postępują oraz ich interakcje z innymi nigdy się nie zmienią, tak samo jak ich postawa nienawiści wobec prawdy i Boga. Kiedy inni wytykają im, że to, co oni robią, to wywyższanie się i świadczenie o sobie samych oraz próba zmylenia ludzi, zmieniają swój sposób mówienia na taki, w którym inni nie mogą znaleźć żadnej winy i w którym nikt nie jest w stanie się rozeznać. Używają oni jeszcze bardziej przebiegłych środków, aby kontynuować prowadzenie swojego własnego przedsięwzięcia i osiągnąć swój cel, którym jest władanie wybrańcami Bożymi i kontrolowanie ich. To właśnie przejawia się w antychryście i jest zrodzone z istoty antychrysta. Nawet gdyby Bóg powiedział im, że zostaną ukarani, że nadszedł ich koniec, że zostali przeklęci, to czy mogłoby to zmienić ich istotę? Czy mogłoby to zmienić ich stosunek do prawdy? Czy mogłoby to zmienić ich miłość do statusu, sławy i zysków? Nie mogłoby. Przekształcanie ludzi zepsutych przez szatana w ludzi o zwykłym człowieczeństwie, którzy czczą Boga, jest dziełem Boga; można to osiągnąć. Ale czy możliwe jest przekształcenie w normalnych ludzi demonów, ludzi odzianych w ludzką skórę, ale których istota jest szatańska, i którzy są wrogo nastawieni do Boga? To byłoby niemożliwe. Bóg nie wykonuje tego rodzaju dzieła; ludzie ci nie są zaliczani do tych, których Bóg zbawia. Jak zatem Bóg wydaje wyrok na takich ludzi? Są oni z szatana. Nie są przedmiotem Bożego wyboru ani zbawienia; Bóg nie chce takich ludzi. Bez względu na to, jak długo wierzyli w Boga, ile wycierpieli lub co osiągnęli, ich zamiary się nie zmieniają. Nie zrezygnują ze swoich ambicji czy pragnień, a tym bardziej nie zrezygnują ze swoich motywacji i pragnienia walki o status i rywalizowania o ludzi z Bogiem. Tacy ludzie to prawdziwi antychryści.

Niektórzy ludzie mówią: „Czy antychryści nie czynią zła i nie sprzeciwiają się Bogu z powodu chwilowego zamętu w głowie? Gdyby Bóg pokazał jakieś znaki i cuda lub ukarał ich trochę, żeby Go dostrzegli, czy nie uznaliby Go wówczas i nie podporządkowali się Mu? Czy nie byliby wtedy w stanie zaakceptować i uznać, że Bóg jest prawdą i nie rywalizowaliby już z Nim o status? Czy nie jest tak, że nie mają wiary, ponieważ nie widzieli żadnych znaków i cudów dokonywanych przez Boga, nie widzieli też Jego duchowego ciała, więc są bardzo słabi i dają się omamić szatanowi?”. Nie jest tak. Ambicje, pragnienia i istota antychrysta są całkowicie odmienne od tych, które przejawiają osoby tymczasowo oszukane, głupie i nierozumiejące prawdy. Szatańska natura antychrystów jest ich nieodłączną cechą, są oni niechętni prawdzie i nienawidzą jej od urodzenia. Są szatanami, którzy nie mogą być pojednani z Bogiem, którzy opierają się Mu i rywalizują z Nim aż do końca, i są żywymi szatanami w ludzkiej skórze. Takich ludzi charakteryzuje się jako antychrystów zgodnie z ich naturoistotą, a zatem jaką rolę mogą odgrywać i co mogą robić w domu Bożym? Przeszkadzają, zakłócają, burzą i niszczą Boże dzieło. Ludzie ci nie mogą się powstrzymać od robienia takich rzeczy w domu Bożym. Tacy właśnie są, mają szatańską naturę – postępują podobnie jak wilki wkradające się pomiędzy stado: ich jedynym celem jest pożarcie owiec. Patrząc z innej perspektywy, dlaczego Bóg pozwala tym ludziom pojawiać się w Jego domu? Po to, by wybrańcy Boży mogli wzrastać w rozeznawaniu. Czy ludzie są w stanie dostrzec wyraźnie, jakiego rodzaju rzeczą jest diabeł-szatan, jaka jest istota jego słów i działań, czym są skłonności, jakie on przejawia, ani jak zwodzi ludzi i sprzeciwia się Bogu na świecie? Kiedy wspomina się o diable-szatanie, ludzie nie są w stanie wyraźnie stwierdzić, czy chodzi dokładnie o diabła, czy o szatana; uważają, że jest to określenie abstrakcyjne i puste, nie jest to dla nich wystarczająco konkretne. „Gdzie jest szatan?” – pytają. „W powietrzu” – pada odpowiedź. „Więc jak wielki jest szatan? Jakich dokładnie cudów dokonuje? Jak konkretnie sprzeciwia się Bogu? Jaka jest jego naturoistota?”. Uważają, że to wszystko jest bardzo abstrakcyjne, niejasne i puste. Jednak dzięki manifestacjom i przejawom antychrystów mogą skojarzyć te rzeczy z tym, co robi szatan i z jego naturoistotą, a wtedy wszystko staje się konkretne i nie jest już abstrakcyjne ani puste. Kiedy wszystko staje się konkretne, ludzie mogą usłyszeć, jak szatan przemawia, zobaczyć jego zachowanie i uważnie rozpoznać jego naturoistotę. Czy w ten sposób nie czują, że istota diabła-szatana, o której mówi Bóg, staje się bardziej konkretna i realna, i mogą w praktyczny sposób powiązać ją z rzeczywistymi przejawami? Niektórzy ludzie mają niedojrzałą postawę i nie rozumieją prawdy, a przez chwilową głupotę zostają oszukani przez antychrysta i wprowadzeni w błąd, więc odchodzą na rok lub dłużej. Kiedy wracają do domu Bożego, zdają sobie sprawę, że podążanie za szatanem nie jest przyjemne. Kiedy ludzie ci na początku zaczynają podążać za antychrystami, czują, że mają ku temu wystarczający powód, są bardzo pewni siebie i mówią: „Zwierzchnictwo nie chce, byśmy podążali za antychrystami, ale i tak za nimi pójdziemy, a pewnego dnia okaże się, że mieliśmy rację!”. W rezultacie po pewnym czasie czują, że utracili dzieło Ducha Świętego i nie odczuwają już żadnego utwierdzenia w swoich sercach. Czują się tak, jakby Bóg ich opuścił, jakby ich wiara straciła sens i kierunek, i stopniowo zaczynają mieć coraz większe rozeznanie co do antychrystów. Wcześniej myśleli, że antychryści naprawdę rozumieją prawdę, a podążając za nimi, nie mogą zbłądzić w swojej wierze, ale teraz widzą, że antychryści mają poważne problemy. Zaczynają pojmować, że antychryści mówią tak, jakby rozumieli prawdę, ale nigdy jej nie praktykują – to jest fakt. Widzą, że podążali za antychrystami przez tak długi czas i nie zdobyli żadnej prawdy, i że dalsze podążanie za antychrystami jest naprawdę niebezpieczne, więc odczuwają żal, odrzucają antychrystów i są gotowi powrócić do domu Bożego. Gdy dom Boży przyjmie taką osobę z powrotem i prosi ją, by zrelacjonowała swoje doświadczenia, mówi ona: „Ten antychryst był bardzo dobry w zwodzeniu ludzi. Wtedy wydawało mi się, że ma rację, bez względu na to, co o nim myślałem, ale w rezultacie nic nie zyskałem, nie zrozumiałem żadnej prawdy i nie posiadłem nawet odrobiny prawdorzeczywistości po tym, jak podążałem za nim przez ponad rok. Zmarnowałem cenny czas. Naprawdę poniosłem ogromną stratę!”. To doświadczenie porażki staje się najdonioślejszym wspomnieniem takich ludzi. Im więcej słuchają kazań po powrocie do domu Bożego, tym lepiej rozumieją prawdę i tym jaśniejsze stają się ich serca. Kiedy myślą o czasie spędzonym na podążaniu za tymi antychrystami i widzą, jaką ponieśli stratę, zaczynają czuć, że antychryści naprawdę są szatanami i są zasadniczo pozbawieni prawdy, że tylko Bóg jest prawdą, i nie ośmielają się ponownie podążać za innym człowiekiem. Kiedy nadchodzi czas ponownego wyboru przywódcy, oddają swój głos bardzo ostrożnie, myśląc: „Jeśli oddam głos na taką a taką osobę, mogę przyczynić się do wyboru antychrysta. Jeśli nie oddam na nią głosu, to być może zapobiegnę wyborowi antychrysta. Muszę być ostrożny i oceniać ludzi zgodnie z zasadami”. Czy ich działania nie opierają się teraz na zasadach i standardach? (Tak, opierają się). To dobra rzecz. Niektórzy ludzie są wprowadzeni w błąd przez antychrystów i mówią: „Dlaczego nam się to przytrafiło? Czy Bóg o nas zapomniał? Czy już o nas nie dba?”. Gdyby w takiej sytuacji Bóg powiedział ci, byś nie podążał za antychrystami, czy przystałbyś na to? Nie, nie przystałbyś. Nadal byś się upierał, by za nimi podążać, a Bóg jedynie mógłby ci na to pozwolić, a następnie udzielić ci lekcji na podstawie faktów. Podążając przez jakiś czas za antychrystami, nagle idziesz po rozum do głowy i widzisz, że poniosłeś w swoim życiu stratę – dopiero wtedy odczuwasz wyrzuty sumienia i jesteś skłonny odrzucić antychrystów i ponownie powrócić przed oblicze Boga. Na szczęście dla ciebie, Bóg jest tolerancyjny i miłosierny, i nadal cię pragnie. Gdyby tak nie było, byłbyś całkowicie skończony, nie miałbyś już szans na dostąpienie zbawienia – podążanie za antychrystami nigdy nie kończy się dobrze.

Musisz wyraźnie widzieć antychrystów i prawidłowo ich rozpoznawać. Musisz wiedzieć, jak rozeznać różne przejawy natury antychrystów, a jednocześnie powinieneś doskonale rozumieć, że w twojej własnej naturoistocie jest wiele rzeczy, które upodabniają cię do antychrystów. Jest tak dlatego, że wszyscy należycie do ludzkości, która została skażona przez szatana, a jedyną różnicą jest to, że antychryści są całkowicie pod jego kontrolą, stali się jego wspólnikami i przemawiają w jego imieniu. Ty również należysz do zepsutej ludzkości, ale jesteś w stanie przyjąć prawdę i masz nadzieję na dostąpienie zbawienia. Jednak pod względem istoty wiele rzeczy łączy cię z antychrystami, a twoje metody i plany są takie same. Odróżnia cię jedynie to, że po usłyszeniu prawdy i wysłuchaniu kazań jesteś w stanie zmienić obrany kurs, a zdolność do zmiany kursu decyduje o tym, że masz nadzieję na osiągnięcie zbawienia – to jest różnica między tobą a antychrystami. Dlatego też, kiedy demaskuję antychrystów, powinieneś porównać się do nich i rozpoznać, co masz z nimi wspólnego; jakie łączą cię z nimi przejawy, skłonności i aspekty istoty. Czy postępując w ten sposób, nie będziesz w stanie lepiej poznać samego siebie? Jeśli zawsze jesteś oporny, wierząc, że nie jesteś antychrystem, odczuwasz intensywną nienawiść do antychrystów i nie chcesz dokonać tego porównania lub zastanowić się nad sobą i zrozumieć, jaką ścieżką podążasz, to jakie będą tego konsekwencje? Jeśli masz szatańskie usposobienie, jest bardzo prawdopodobne, że staniesz się antychrystem. Żaden antychryst celowo nie dąży do stania się antychrystem, a jednak się nim staje; dzieje się tak dlatego, że nie dąży do prawdy i jest to rzecz naturalna, że ostatecznie wchodzi na ścieżkę antychrysta. Czyż nie jest tak, że wszyscy ludzie w świecie religijnym, którzy nie kochają prawdy, są antychrystami? Każdy, kto nie zastanawia się nad sobą i nie rozumie swojej naturoistoty oraz wierzy w Boga zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, jest antychrystem. Gdy wkraczasz na ścieżkę antychrysta, gdy zdobywasz status, a ponadto masz pewne talenty i wiedzę, gdy wszyscy cię podziwiają, to im dłużej wykonujesz pracę, tym więcej miejsca zajmujesz w ludzkich sercach. Wraz ze wzrostem zakresu pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, zaczynasz przewodzić coraz większej liczbie osób, zdobywasz coraz większe zasługi stanowiące kartę przetargową, a następnie stajesz się prawdziwym Pawłem. Czy to wszystko zależy od ciebie? Nie planowałeś podążać tą ścieżką, a więc jak to się stało, że nieświadomie wkroczyłeś na ścieżkę antychrysta? Ważnym powodem jest to, że jeśli nie dążysz do prawdy, z pewnością zaczniesz dążyć do statusu i prestiżu, będziesz angażować się we własne przedsięwzięcie, aż w końcu, nie zdając sobie z tego sprawy, zaczniesz podążać ścieżką antychrysta. Jeśli ludzie, którzy podążają ścieżką antychrysta, nie zmienią w porę obranego przez siebie kursu, to gdy zyskają status, całkiem możliwe, że staną się antychrystami – taki rezultat jest nieunikniony. Jeśli nie dostrzegają jasno tej kwestii, to są w niebezpieczeństwie, ponieważ każdy ma skażone skłonności i każdy kocha reputację i status; jeśli nie miłują prawdy, to są niezwykle podatni na upadek z powodu pokusy reputacji i statusu. Bez sądu i karcenia Bożego każdy podążałby ścieżką antychrysta i upadłby z powodu reputacji oraz statusu, i nikt nie może temu zaprzeczyć. Mówisz: „Te przejawy zdarzają mi się tylko od czasu do czasu, to tylko tymczasowe przejawy. Chociaż mam tę samą istotę, co antychryści, to jednak różnię się od nich, ponieważ nie mam tak wielkich ambicji jak oni. Ponadto, gdy wykonuję swój obowiązek, nieustannie zastanawiam się nad sobą, odczuwam wyrzuty sumienia i szukam prawdy, a także działam zgodnie z prawdozasadami. Sądząc po moim zachowaniu, nie jestem antychrystem i nie chcę nim być, dlatego też nie mogę stać się antychrystem”. Być może nie jesteś teraz antychrystem, ale czy możesz zagwarantować, że nie podążysz ścieżką antychrysta i nie staniesz się nim w przyszłości? Czy możesz dać taką gwarancję? Nie, nie możesz. Jak więc możesz to zagwarantować? Jedynym sposobem na to jest dążenie do prawdy. Jak zatem powinieneś dążyć do prawdy? Czy masz na to jakiś sposób? Po pierwsze, musisz uznać fakt, że masz taką samą istotę usposobienia jak antychryści. Chociaż nie jesteś teraz antychrystem, co jest dla ciebie najbardziej śmiercionośną i niebezpieczną rzeczą? To, że posiadasz tę samą naturoistotę co antychryści. Czy jest to dla ciebie dobra rzecz? (Nie). Z pewnością nie jest to dobre. To dla ciebie śmiertelne zagrożenie. Dlatego, gdy słuchasz kazań obnażających różne przejawy antychrystów, nie myśl, że te rzeczy nie mają z tobą nic wspólnego; to niewłaściwe podejście. Jaką więc powinieneś wykazać postawę, aby przyjąć te fakty i przejawy? Porównuj się z nimi, przyznaj, że masz naturoistotę antychrysta, a następnie zbadaj siebie, aby dowiedzieć się, które z twoich przejawów są identyczne z przejawami antychrysta. Najpierw uznaj ten fakt – nie próbuj się maskować ani nic tuszować. Ścieżka, którą kroczysz, jest ścieżką antychrysta, więc stwierdzenie, że jesteś antychrystem, jest zgodne z faktami; po prostu dom Boży jeszcze cię tak nie scharakteryzował i daje ci szansę na pokutę, to wszystko. Rozumiesz to? Najpierw zaakceptuj i uznaj ten fakt, a następnie musisz stanąć przed Bogiem i poprosić Go, aby cię dyscyplinował i trzymał w ryzach. Nie oddalaj się od światła Bożej obecności ani nie opuszczaj Jego ochrony, a w ten sposób twoje sumienie i rozum będą cię kontrolować, gdy będziesz robić różne rzeczy, a także będziesz mieć słowa Boże, które będą cię iluminować, prowadzić i trzymać w ryzach. Co więcej, będzie cię prowadzić dzieło Ducha Świętego, który będzie tak dobierać ludzi, wydarzenia i rzeczy wokół ciebie, by służyły ci jako ostrzeżenia i dyscyplinowały cię. W jaki sposób Bóg cię ostrzega? Bóg działa na wiele sposobów. Czasami sprawia, że w twoim sercu pojawia się wyraźne uczucie, które pozwala ci jasno uświadomić sobie, że potrzebujesz kontroli, że nie możesz działać samowolnie, a jeśli postąpisz niewłaściwie, przyniesiesz wstyd Bogu i zrobisz z siebie głupca, więc powstrzymujesz się. Czyż to nie Bóg cię chroni? To jeden ze sposobów. Czasami Bóg strofuje cię od wewnątrz i podsuwa jasne słowa, pokazując, że takie postępowanie jest haniebne, że On tego nienawidzi i że jest to przeklęte. Strofuje cię zrozumiałymi słowami, abyś wziął je do siebie. Jaki Bóg ma cel, strofując cię w ten sposób? Robi to, aby poruszyć twoje sumienie, a kiedy coś poczujesz, rozważysz wpływ, konsekwencje i własne poczucie wstydu, a także zachowasz pewną powściągliwość w swoich działaniach i praktykach. Po wielu takich doświadczeniach przekonasz się, że chociaż te skażone skłonności są głęboko zakorzenione w ludziach, to kiedy są oni w stanie przyjąć prawdę i wyraźnie zobaczyć prawdę na temat swoich własnych zepsutych skłonności, mogą rozmyślnie zbuntować się przeciwko swojej cielesności. Kiedy ludzie będą w stanie zastosować prawdę w praktyce, ich szatańskie usposobienie zostanie oczyszczone i zmienione. Szatańskie usposobienie człowieka nie jest niezniszczalne ani niezmienne – kiedy będziesz umiał przyjąć prawdę i wprowadzić ją w życie, twoje szatańskie usposobienie w naturalny sposób zostanie złamane i zastąpione. Kiedy już posmakujesz, jak słodko jest wprowadzać prawdę w życie, pomyślisz: „Wcześniej byłem potwornie bezwstydny. Bez względu na to, jak bezczelne były moje słowa lub jak się wywyższałem, by inni mnie czcili, nie czułem wstydu i nie byłem tego świadomy. Teraz czuję, że takie postępowanie było niewłaściwe, że straciłem twarz i czuję na sobie wzrok wielu ludzi”. To Bóg do tego doprowadził. On daje ci to wrażenie i czujesz się tak, jakbyś sam sobie robił wyrzuty, a wtedy nie popełniasz zła ani nie trzymasz się własnej ścieżki. Twoje sposoby wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym niezauważalnie stają się coraz rzadsze, coraz częściej zachowujesz powściągliwość i coraz bardziej czujesz, że gdy postępujesz w ten sposób, twoje serce jest spokojne, a twoje sumienie jest czyste – to jest życie w świetle i nie musisz już siedzieć jak na szpilkach ani używać kłamstw lub pięknych słów, by się maskować. W przeszłości kłamałeś i kręciłeś codziennie, by chronić swoją reputację. Za każdym razem, gdy skłamałeś, musiałeś brnąć w kłamstwa coraz głębiej w obawie, że się wyda. W konsekwencji mówiłeś coraz więcej kłamstw, a później musiałeś wytężać umysł i wkładać wielki wysiłek w to, żeby się nie wydały; wiodłeś życie, które nie przypominało ani życia ludzi, ani życia demonów, i było bardzo wyczerpujące! Teraz starasz się być uczciwą osobą i możesz otworzyć swoje serce i mówić rzeczy, które są autentyczne. Nie masz już potrzeby kłamać i brnąć w swoje kłamstwa każdego dnia, nie ograniczają cię już one, cierpisz znacznie mniej, odczuwasz coraz więcej spokoju i wolności, i wiedziesz coraz bardziej wyzwolone życie, w głębi serca cieszysz się uczuciem spokoju i radości – smakujesz słodyczy tego życia. A kiedy smakujesz słodyczy tego życia, twój wewnętrzny świat nie jest już zwodniczy, niegodziwy ani fałszywy. Jesteś teraz gotów stanąć przed Bożym obliczem, modlisz się do Niego i szukasz prawdy, gdy masz jakiś problem, jesteś w stanie przedyskutować go z innymi i nie postępujesz już jednostronnie lub samowolnie. Coraz bardziej czujesz, że sposób, w jaki wcześniej postępowałeś, był godny pogardy i nie chcesz już więcej tego robić. Teraz działasz w sposób zgodny z prawdą, rozumem i Bożymi intencjami; twoje postępowanie uległo zmianie. Kiedy jesteś w stanie osiągnąć te rzeczy, czy nie oznacza to, że zszedłeś ze ścieżki antychrysta? A jeśli zszedłeś ze ścieżki antychrysta, czy nie oznacza to, że wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia? Kiedy wszedłeś na ścieżkę zbawienia i często stajesz przed Bożym obliczem, twoja postawa, intencje, perspektywa oraz twoje cele życiowe i twój życiowy kierunek nie są już w konflikcie z Bogiem, a ty zaczynasz kochać to, co pozytywne i rozmiłowujesz się w uczciwości, sprawiedliwości i prawdzie. Kiedy tak się dzieje, oznacza to, że najgłębsze zakamarki twojego serca i twoje myśli podlegają transformacji. Czy nadal możesz stać się antychrystem, kiedy już wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia? Czy nadal możesz świadomie sprzeciwiać się Bogu? Nie, nie możesz, nie ma już takiego zagrożenia. Tylko wchodząc w ten stan, ludzie będą na właściwej drodze wiary w Boga i tylko szukając prawdy i przyjmując ją w ten sposób, będą mogli pozbyć się kłopotów, kontroli i zakłóceń spowodowanych przez ich szatańską naturę i naturę antychrysta. Czy wkroczyłeś już na właściwą ścieżkę życia, jaką jest dążenie do prawdy? Jeśli nie, pospiesz się i staraj się na nią wejść. Jeśli nie możesz wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy, nadal będziesz żył w niebezpieczeństwie – wszyscy, którzy kroczą ścieżką antychrysta, są w niebezpieczeństwie i w każdej chwili mogą zostać wyeliminowani.

Większość ludzi, wykonując swój obowiązek, zmaga się ze swoim własnym usposobieniem antychrysta. Są już wyczerpani walką o reputację, status, pieniądze i interesy – zmęczeni psychicznie i fizycznie. Kiedy więc można rozwiązać ten problem? Tylko podążając za prawdą i będąc w stanie ją przyjąć, możesz stopniowo zrzucić ograniczenia i więzy naturoistoty antychrysta, którą posiadasz i sprawić, że twoje szatańskie usposobienie stopniowo osłabnie i zniknie, a czyniąc to, będziesz mieć nadzieję na uwolnienie się spod władzy szatana. Czy zdarzyło wam się płakać w samotności z powodu tych rzeczy, czując, że nigdy się nie zmienicie, nigdy nie pokochacie prawdy i nigdy nie będziecie postępować zgodnie z prawdozasadami, nienawidząc siebie tak bardzo, że sami się policzkowaliście i roniliście gorzkie łzy? Czy robiliście to wielokrotnie? Jeśli ktoś nie robił tego wiele razy, czy to nie czyni go otępiałym? Taka osoba nigdy nie dostrzega, że jest zepsuta i jest stale przekonana, że dobrze pracuje, ma potencjał i talent, że rozumie wiele prawd i potrafi poradzić sobie z wieloma rzeczami zgodnie z zasadami, czując się przy tym bardzo pewna siebie – taka osoba jest otępiała, myśli, że jest wspaniała, a to jest dla niej bardzo niebezpieczne! Czy rzeczywiście dostrzegacie teraz, że wasza postawa jest zbyt mizerna, że daleko wam do porzucenia waszego skażonego usposobienia i że wciąż znajdujecie się w strefie zagrożenia? Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, nie mają takiej świadomości, podobnie jak ludzie pozbawieni dzieła Ducha Świętego. Większość ludzi jest otumaniona i ogłupiała i myśli, że dopóki wykonuje swoje obowiązki w uporządkowany sposób i nie czyni nic złego, to nie podąża ścieżką antychrysta, i że dopóki nie czyni wszelkiego rodzaju zła, to nie jest antychrystem. Z tego powodu przez większość czasu pozostają w stanie otępienia, często są z siebie zadowoleni, myślą, że są wspaniali i że wkrótce osiągną zbawienie, a ścieżka antychrystów nie ma z nimi nic wspólnego. Możecie sprawdzać, czy znajdujecie się w tym stanie, czy też nie, poprzez swoje codzienne modlitwy. O co się modlicie, stając codziennie przed Bożym obliczem? Jeśli każdego dnia mówisz: „Boże, kocham Cię! O Boże, jestem gotów Ci się podporządkować! O Boże, jestem gotów wypełnić zadanie, które mi powierzyłeś! Potrafię lojalnie wykonywać swój obowiązek i mam determinację, by Cię zadowolić i zostać przez Ciebie udoskonalonym. Bez względu na to, jakie cechy antychrysta przejawiam, lub jak mało znam siebie samego, Ty i tak mnie kochasz i chcesz mnie zbawić”, to jaki to jest przejaw? To jest otępienie; wyrażasz tylko determinację i zupełnie nie rozumiesz swojej własnej naturoistoty. Jesteś w fazie entuzjazmu i bardzo daleko ci do zdobycia prawdorzeczywistości. Ile czasu minie, zanim będziecie mogli odmówić jedną prawdziwą modlitwę, powiedzieć Bogu to, co macie w sercu, przedstawić Mu swoją rzeczywistą sytuację, poczuć w sercu pokój i radość oraz odczuć, że naprawdę żyjecie przed Bożym obliczem? Powiedzcie Mi, ile czasu minie, zanim będziecie mogli zrobić to choć raz? Miesiąc, dwa miesiące, sześć miesięcy czy rok? Jeśli nigdy nie odmówiliście ani jednej prawdziwej modlitwy i nadal modlicie się tak, jak robią to ludzie w świecie religijnym, zawsze mówiąc, że kochacie Boga, zawsze wyrażając swoją determinację, wypowiadając te same utarte zwroty, to macie zbyt wiele braków i w ogóle nie posiadacie prawdorzeczywistości. Zwykle ludzie, którzy wierzą w Boga od trzech lub pięciu lat, nie mówią takich dziecinnych i ignoranckich rzeczy, gdy przychodzą przed oblicze Boga, ponieważ są pewni, że będą podążać za Bogiem, mają też wiarę i już doskonale rozumieją prawdy wizji dotyczących Bożego dzieła, Bożych intencji, Bożego planu zarządzania i celu Bożego dzieła. O co się najczęściej modlą, gdy przychodzą przed Boże oblicze? Jedną rzeczą jest poznanie siebie, a drugą wypowiedzenie kilku prawdziwych słów: Boże, doświadczam dziś pewnych trudności, zrobiłem coś, co zadłużyło mnie u Ciebie, mam braki w pewnym obszarze i proszę Cię, byś mnie chronił, prowadził, oświecał i iluminował. Taka osoba zaczyna mówić całkiem prawdziwe rzeczy, które są związane z prawdorzeczywistością i nie wypowiada już zwrotów pełnych determinacji ani sloganów, jakie wygłaszają entuzjastyczni ludzie, którzy dopiero co uwierzyli w Boga. Dlaczego nie mówi tych rzeczy? Ktoś taki czuje, że nie ma sensu o tym mówić, że takie rzeczy nie mogą zaspokoić jego wewnętrznej potrzeby prawdy lub potrzeby wejścia w życie. Niezależnie, od ilu lat wierzysz, niezależnie czy jedynie zachowujesz pozory, czy szczerze stajesz przed Bogiem, modląc się do Niego, przez ile dni z dziesięciu wypowiadasz te puste słowa i frazesy? Ktoś może powiedzieć, że robi to tylko jednego dnia, więc jak modli się przez pozostałe dziewięć? Jeśli jego modlitwy dotyczą jego obowiązku i wejścia w życie, to w porządku i dowodzi to, że bierze na swoje barki brzemię związane z prawdą, Bożymi słowami i własnym obowiązkiem, i że nie jest już tak otępiały. Co mam na myśli mówiąc, że „nie jest już tak otępiały”? Mam na myśli to, że kiedy wspomina się o sprawach związanych z ludzkim skażonym usposobieniem i różnymi stanami, taka osoba coś odczuwa i ma świadomość, a także potrafi to zrozumieć. Jest w stanie to zrozumieć i pojąć, rozumie te sprawy bez względu na to, jak są wyjaśniane, i jest z nimi niemal na bieżąco – to dowodzi, że zyskała pewną postawę. Jakie symptomy przejawiają otępiali ludzie? Żyją tak każdego dnia, nie starając się i nie robiąc postępów, i dlatego zawsze powtarzają te same stare rzeczy modląc się do Boga. W ogóle nie rozumieją wejścia w życie, nie posiadają duchowego zrozumienia, nic nie czują, nie reagują bez względu na to, ilu kazań słuchają, i bez względu na omawianą prawdę, to wszystko wydaje im się monotonne i wszystko znaczy dla nich to samo. Czy zatem mają coś do powiedzenia Bogu? To, jak ludzie będą się modlić i co będą mówić, gdy staną przed Bożym obliczem, zależy od tego, co w głębi serca chcą powiedzieć Bogu i czują, że absolutnie muszą Mu to powiedzieć. Musisz przynajmniej posiadać w swoim sercu zrozumienie Bożych wymagań, trudności, z jakimi się borykasz, oraz tego, jak powinieneś spełnić Boże wymogi. Jeśli w twoim sercu nie ma nic, i potrafisz tylko wypowiadać przyjemnie brzmiące słowa, slogany i doktryny, i po prostu robisz to byle jak, to nie jest to modlitwa. Jeśli przez te wszystkie lata zapewniałeś o swojej wierności, ale nie zrobiłeś nic praktycznego i ostatecznie nadal jesteś w stanie zdradzić Boga, wyprzeć się Go i porzucić w dowolnym momencie, dowodzi to, że brak ci postawy. Jeśli teraz, przychodząc w modlitwie przed Boże oblicze, zazwyczaj potraficie sprawić, by wasza relacja z Bogiem odpowiadała Jego wymaganiom oraz waszej własnej zmianie usposobienia, to w takim razie twoja relacja z Bogiem zostanie ustanowiona, nie podążysz ścieżką antychrysta, a to oznacza, że wkroczyłeś na właściwą ścieżkę wiary w Boga.

Czy macie teraz jasność co do różnych przejawów wywyższania siebie i świadczenia o sobie samym przez antychrystów, a także co do definicji natury takiego zachowania? Czy jest jakaś różnica między przejawami antychrysta a przejawami zepsutych skłonności zwykłych ludzi? Czy naprawdę mając do czynienia z jakimś problemem, potraficie dokonać tego porównania? Czy można uznać przejawy antychrysta za przejawy zwykłych zepsutych ludzi i odwrotnie? Jak powinniście odróżniać te dwie rzeczy? Ocena usposobienia danej osoby na podstawie tego, co konsekwentnie przejawia, a także ocena jej istoty na podstawie jej usposobienia, jest dokładnym sposobem na jej scharakteryzowanie. Antychryści nie przyjmują prawdy ani nie wywyższają Boga; wywyższają jedynie siebie i świadczą o sobie samych. Przejaw takiego zachowania jest niezwykle oczywisty i zauważalny, i jest całkowicie zdominowany przez ich szatańską naturę. Chociaż zwykli ludzie również wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, to kiedy rozmawiasz z nimi o prawdzie, są oni w stanie ją przyjąć oraz uznać, że Bóg jest prawdą; potrafią zaakceptować prawdę, tylko zmiana nie następuje u nich zbyt szybko ani nie przychodzi im łatwo – taka jest różnica między antychrystami a zwykłymi ludźmi. Teraz, gdy to zostało omówione, czy łatwo jest ci ich rozeznać? Antychrystów charakteryzuje pewna cecha: kiedy nie kochają prawdy lub negują prawdę, czy negują ją w sposób bezpośredni? (Nie). Jaką metodę stosują, aby zaprzeczyć prawdzie, żebyś zobaczył, że nie uznają prawdy? Będą mędrkować, żeby ci zaprzeczyć, mówiąc, że twoje omówienia nie zawierają prawdy i że tylko to, co oni omawiają, jest w istocie prawdą. Na przykład, powiedzmy, że świadczą o sobie samych i ktoś ich w tym zdemaskuje, to jakie zachowania będą później przejawiać, które pozwolą innym potwierdzić, że nie kochają oni ani nie przyjmują prawdy? Jednym z takich zachowań jest mędrkowanie i próby usprawiedliwiania się, ale również ukrywanie faktycznej prawdy i to właśnie ta prawda jest ich celem. Jest nim świadczenie o sobie samych, aby inni darzyli ich wielkim szacunkiem. Nie zdradzą ci, jaki mają ukryty zamiar; będą po prostu mówić fałszywe i łechcące ucho rzeczy, będą mędrkować, oszukiwać cię i wprowadzać w błąd, abyś w końcu przyznał, że nie świadczą o sobie samych, a wtedy osiągną swój cel. Mówią fałszywe i łechcące ucho rzeczy, mędrkują, oszukują ludzi, nie przyznają, że świadczą o sobie samych, nie akceptują tego, że ich demaskujesz, nie przyjmują twoich zarzutów, a tym bardziej nie przyjmują do wiadomości tej rzeczowej charakterystyki. W ogóle tego nie przyjmują, a nawet wymyślają wymówki, mówiąc: „Ja nie świadczę o sobie samym. Jest powód, dla którego to mówię i kontekst, w którym padają te słowa. Powiedzenie kilku niestosownych rzeczy w takiej sytuacji jest całkowicie normalne i nie stanowi problemu. Czy można to uznać za świadczenie o sobie samym? Co więcej, wykonałem całą tę pracę i nawet jeśli nie miałem żadnych osiągnięć, to zniosłem trudy. To nic wielkiego, że niektórzy ludzie darzą mnie ogromnym szacunkiem i oddają mi cześć”. Nie uważają takiego haniebnego zachowania, takiego obrzydliwego czynu za coś wielkiego – czy jest to postawa akceptacji prawdy? Nie czują wstydu z powodu tych złych czynów, a nawet uważają się za wspaniałych – to jest istota złych ludzi. Antychryści wierzą, że wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych jest całkowicie właściwe i jest tym, co powinni robić. Myślą sobie: „Robię to, ponieważ mogę – czy inni ludzie są godni, by to robić? Zasłużyłem na wsparcie wszystkich, włożyłem tyle wysiłku w pracę kościoła, wniosłem tak wielki wkład w dom boży i poniosłem tak wielkie ryzyko! Czy to sprawiedliwe, że nie dajesz mi żadnej nagrody ani korzyści? Czyż bóg nie jest sprawiedliwy? Czyż nie odpłaca on każdemu stosownie do jego czynów? Czy zatem nie zasługuję na wsparcie wszystkich, ponieważ wnoszę cały ten wkład i ponoszę całe to ryzyko?”. Uważają, że muszą otrzymać coś w zamian za wykonywanie swojego obowiązku i że tą nagrodą powinno być przynajmniej wsparcie wszystkich i możliwość cieszenia się lojalnością, czcią i korzyściami, na które zasługują. Czy jest to postawa akceptacji prawdy? (Nie). Więc co jest tutaj prawdą? Na przykład mówisz im: „Bez względu na to, jak bardzo cierpią, ludzie są istotami stworzonymi i powinni cierpieć, ponieważ mają zepsute usposobienie. Cierpienie podczas wykonywania obowiązku to tylko jeden z rodzajów cierpienia. Bez względu na to, jak zdolni jesteśmy i jakie dary posiadamy, nie powinniśmy oczekiwać żadnej nagrody ani próbować wchodzić w układy z Bogiem”. Czyż nie taka jest prawda? Jest to najbardziej fundamentalna prawda, którą stworzone istoty powinny zrozumieć. Czy jednak prawdę tę można znaleźć w ich filozofii postępowania w świecie, w ich myślach i poglądach? (Nie). Czy przyjmują tę prawdę, gdy ją słyszą? Nie przyjmują. Jakie jest ich nastawienie? Uważają, że bycie w domu Bożym jest jak bycie w świecie, że muszą być wynagradzani stosownie do swojej pracy, że powinni otrzymać coś za wykonywanie swojego obowiązku i że jeśli ponoszą pewne ryzyko, to powinni otrzymać korzyści i łaskę, na które zasługują. Wykonywanie obowiązku jest odpowiedzialnością i powinnością każdej osoby, a wynagrodzenie nie wchodzi tu w grę. Czy antychryści akceptują tę prawdę? Jaka jest ich postawa? Są pogardliwi i oporni, mówią: „Idioci, wy nawet to akceptujecie! Czy to jest prawda? To nie jest prawda, to tylko oszukiwanie ludzi. Sprawiedliwość i równość między ludźmi – to jest prawda!”. Czym jest mówienie takich rzeczy? To jest logika, herezja i fałsz szatana. Czy mogą oni wprowadzić w błąd tych, którzy nie rozumieją prawdy? Z łatwością mogą ich zmylić! Niektórzy ludzie są słabi, nie rozumieją prawd związanych z wykonywaniem obowiązku, a ponadto brakuje im potencjału i zdolności pojmowania, a także nie mają w sobie zbyt wiele wiary, a kiedy słyszą takie rzeczy, czują, że brzmią one całkiem sensownie i myślą: „Rzeczywiście. Jak mogłem być tak głupi? W końcu spotkałem dziś kogoś, kto coś rozumie. To, co mówi, jest słuszne!”. Ludzie ci słuchają tylko tego, co brzmi rozsądnie i co jest zgodne z ich wyobrażeniami i tylko to przyjmują; nie podchodzą do słów Bożych zgodnie z zasadą, że słowa Boże są prawdą. Niezależnie od tego, czy słowa Boże są zgodne z ludzkimi uczuciami, ludzkim myśleniem i logiką, ludzkimi zwyczajami i nawykami czy tradycyjną kulturą, słowa Boże są ostateczne, a każde z nich, od początku do końca, stanowi prawdę. Słów Boga nikt nie musi kwestionować ani analizować i niezależnie od tego, czy cała ludzkość uważa je za słuszne, czy też nie, albo czy ktokolwiek jest w stanie je przyjąć, słowa Boga na zawsze pozostaną prawdą. Słowa Boże nie muszą przetrwać próby czasu ani nie potrzebują, by ludzkość weryfikowała je poprzez doświadczenie – słowa Boże są prawdą. Czy tak myślą antychryści? Myślą oni: „Bóg musi być rozsądny! Co oznacza boża sprawiedliwość? Czy nie jest tak, że ci, którzy dużo cierpią i są bardzo zdolni, otrzymują wielkie nagrody, a ci, którzy cierpią mało, nie są zbyt zdolni i nie wnoszą żadnego wkładu, otrzymują niewielką nagrodę?”. Czy Bóg tak mówi? (Nie). Bóg tak nie mówi. Co zatem mówi Bóg? Mówi On, że wykonywanie obowiązku jest powołaniem każdego człowieka, że kieruje się ono swoimi własnymi zasadami, że każdy powinien wykonywać swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami i że tak właśnie powinny postępować istoty stworzone. Czy jest tu jakaś wzmianka o wynagrodzeniu? Jakaś wzmianka o nagrodzie? (Nie). Nie ma żadnej wzmianki o wynagrodzeniu czy nagrodzie – jest to powinność. Co oznacza słowo „powinność”? Powinność to coś, co ludzie powinni robić, coś, za co nie przysługuje nagroda stosowna do ich pracy. Bóg nigdy nie przewidywał, że ktoś, kto poświęca dużo czasu na wykonywanie swojego obowiązku, powinien otrzymać wielką nagrodę, a ktoś, kto wykonuje swój obowiązek w niewielkim stopniu lub w niezbyt dobry sposób, powinien otrzymać niewielkie wynagrodzenie – Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział. Co zatem mówią słowa Boże? Bóg mówi, że wykonywanie obowiązków jest powołaniem każdego człowieka i że jest to coś, co istoty stworzone powinny robić – to jest prawda. Czy tak rozumieją to antychryści? Jak traktują te słowa Boga? Potraktują je w inny sposób. Z perspektywy własnych interesów będą mieli wypaczoną interpretację słów Bożych. Mówiąc precyzyjniej, manipulują słowami Bożymi, odwołując się do własnych metod i własnego zrozumienia, aby przekształcić słowa i prawdę Boga, nadając im inną interpretację. Jaka jest natura takiej interpretacji? Jest ona dla nich korzystna, może wprowadzać ludzi w błąd, prowokować ich i kusić. Przekręcają słowa Boże na modłę własnego sposobu mówienia, tak jakby to oni wyrażali prawdy, a kiedy Bóg już coś powie, muszą zmienić sposób, w jaki Bóg to wypowiada, oraz zmienić zasady słów Bożych na swój własny sposób. Czy jest to nadal prawda po tym, jak zmienili ją na swój własny sposób? Otóż nie – jest to błędne przekonanie i herezja. Czy jesteście w stanie rozeznać się w tej kwestii? (Tak, do pewnego stopnia). Po wysłuchaniu tak wielu kazań niektórzy ludzie zyskali pewne rozeznanie. A jaka jest istota sprzeciwu antychrystów wobec prawdy i zaprzeczania jej? (Jest to manipulowanie słowami Bożymi i ich wypaczona interpretacja). A jaką mają intencję, manipulując i zniekształcając interpretację słów Bożych? Chodzi im o to, by ludzie nie przyjmowali prawdy, a zamiast tego akceptowali ich błędne przekonania i herezje. Przeinaczają prawdę na modłę swojego myślenia i swojej logiki, swoich interesów i poglądów oraz swoich wyobrażeń. Jest to dla nich wówczas korzystne, a ponadto mogą prowokować i wprowadzać w błąd niektórych głupich i nieświadomych ludzi, którzy nie rozumieją prawdy. Ich słowa mogą wydawać ci się słuszne, gdy po raz pierwszy je usłyszysz, ale jeśli dokładnie je przeanalizujesz, odkryjesz, że kryją się w nich ambicje i intrygi szatana. Jaki jest cel ich ambicji i machinacji? Ich celem jest odniesienie korzyści, zadbanie o to, by ich własne sposoby postępowania i zachowania dały się obronić, nakłonienie ludzi do tego, by dobrze ich oceniali, zmiana ich złego i niegodziwego zachowania na właściwe zachowanie i na sposoby postępowania zgodne z prawdą. Wierzą, że w ten sposób ludzie ich nie odrzucą, a Bóg ich nie potępi. Być może są w stanie wprowadzić innych ludzi w błąd, aby ich nie odrzucili, ale czy mogą sprawić, że Bóg ich nie potępi? Czy człowiek może zmienić istotę Boga? (Nie). To właśnie w tym aspekcie antychryści są najgłupsi. Chcą użyć swojej elokwencji i „bystrego umysłu”, aby wymyślić jakieś niedorzeczne przekonanie i herezję, po to, by manipulować prawdą, aby ich twierdzenie dało się obronić, a tym samym by mogli odrzucić wypowiedzi Boga i zaprzeczyć istnieniu prawdy – czyż nie jest to niepoprawne myślenie? Czy mogą osiągnąć swój cel? (Nie). Niektórzy pytają, co można zrobić, gdy antychryst wprowadza w błąd pewnych ludzi. Jeśli tacy ludzie naprawdę zostali wyprowadzeni na manowce i nie są w stanie zmienić kursu, oznacza to, że zostali zdemaskowani i wyeliminowani, i to zasłużenie. Są skazani na zgubę i nie mogą uciec; są skazani na śmierć, a Bóg nigdy nie planował zbawienia takich ludzi. Dostają się do kościoła pod fałszywym pretekstem, wykonują pewną pracę i cieszą się łaską do pewnego stopnia, a kiedy Bóg już ich nie chce, oddaje ich szatanowi. Tak się składa, że słyszą herezję i błędne przekonanie, a słysząc to, przyklaskują i wyrażają swoje poparcie, a następnie idą za szatanem. Co to jest? Jest to wykorzystywanie szatana do świadczenia usług. W Księdze Objawienia jest werset, który mówi: „Kto krzywdzi, niech nadal wyrządza krzywdę, kto plugawy, niech się nadal plugawi, kto sprawiedliwy, niech nadal będzie sprawiedliwy, a kto święty, niech się nadal uświęca” (Obj 22:11). Oznacza to przyporządkowanie ludzi według rodzaju. Jeśli chodzi o tych ludzi, którzy podążają za antychrystami, czy jest to tylko chwilowa nieostrożność z ich strony? Czy stało się tak dlatego, że Bóg nie czuwał? To pokazuje, że są skazani na śmierć! Po dłuższym obcowaniu z takimi ludźmi zobaczysz, że nie zasługują oni na zbawienie – są zbyt nędzni! Sądząc po ich charakterze i dążeniu do prawdy, widać, że ich natura jest niegodziwa i niechętna prawdzie, i nie zasługują na zbawienie, nie zasługują na odziedziczenie tak ogromnej łaski od Boga. Jeśli Bóg nie obdarzy ich tą łaską, to po prostu jej nie otrzymają, a zatem najtrafniejszym sposobem podsumowania ich w trzech słowach jest sformułowanie „skazani na śmierć”.

Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych jest główną cechą, którą przejawiają antychryści, a charakteryzowanie ich istoty zgodnie z tą cechą jest bardzo właściwe i konkretne – nie jest to pusta charakterystyka. Przyglądając się ich zamiarom, ambicjom, przejawom ich istoty i konsekwentnym celom ich działań, można zauważyć, że wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych jest zachowaniem typowym dla antychrystów. Czy są jacyś antychryści, którzy nigdy nie wywyższają siebie i nie świadczą o sobie samych? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ ich ambicje i pragnienia są tak ogromne, że nie są w stanie ich kontrolować. Bez względu na to, pośród jakiej grupy ludzi żyją, jeśli nikt ich nie wywyższa i nie czci, czują, że życie nie ma wartości ani sensu, dlatego tak chętnie wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, aby osiągnąć swoje cele. Żyją po to, by wynosić się ponad innych i potrzebują ludzi, którzy będą ich czcić i podążać za nimi, a nawet jeśli ci ludzie są jak irytujące, obrzydliwe muchy lub bandy żebraków, nie mają nic przeciwko temu. Dopóki są ludzie, którzy ich czczą i podążają za nimi, antychryści czują się swobodnie. Gdyby mogli otrzymywać szaleńcze oklaski od fanów na podobieństwo sławnych piosenkarzy, byliby w siódmym niebie, uwielbiają to – taka jest natura antychrystów. Bez względu na to, jakiego rodzaju ludzie podążają za nimi lub oddają im cześć, antychryści lubią ich wszystkich. Nawet jeśli ludzie, którzy za nimi podążają, są najnędzniejsi i obrzydliwi, nawet jeśli są bydlakami, dopóki wywyższają ich i zaspokajają ich ambicje i pragnienia statusu, antychrystom to nie przeszkadza. Czy zatem antychryści mogą powstrzymać się przed wywyższaniem siebie, świadczeniem o sobie samych i popisywaniem się wszędzie, gdzie się pojawią? (Nie). To jest ich istota. Powiedzcie mi, jakimi ludźmi są ci, którzy naprawdę podążają za Bogiem? Wśród ludzkości jest pewien typ ludzi, których Bóg chce wybrać i zbawić, a ludzie ci posiadają absolutne minimum sumienia, rozsądku i wstydu. Ci, którzy są trochę lepsi od nich, potrafią miłować prawdę, kochać pozytywne rzeczy i kochać Bożą sprawiedliwość oraz prawość; potrafią nienawidzić niegodziwości, czują się oburzeni, gdy widzą niesprawiedliwość lub niegodziwość, a nawet jeśli nie są w stanie nic z tym zrobić, nadal ich nienawidzą – takich ludzi chce Bóg, to minimum. Co się zaś tyczy tych, którzy nie posiadają tego człowieczeństwa ani takiej istoty, Bóg ich nie chce, bez względu na to, jak wiele mówią o Bożej dobroci lub o tym, jak wielki jest Bóg. Na przykład faryzeusze w religii wywyższają Boga i świadczą o Nim tymi samymi starymi pustymi teoriami i płytkimi słowami, i nie mają dość powtarzania ich nawet po dwóch tysiącach lat. Teraz Bóg wyraża tak wiele prawd, ale oni nie potrafią ich dostrzec, ignorują je, a niektórzy nawet potępiają je i bluźnią przeciwko nim. To całkowicie ich obnaża, a Bóg już dawno uznał ich za obłudnych faryzeuszy, z których każdy jest częścią szatańskiej szajki; Bóg uznał ich za demony i szatanów, świnie i psy. Kiedy antychryści przybywają do takiej grupy ludzi i widzą, że bardzo niewielu z nich jest w stanie zrozumieć prawdę, że żaden z nich nie ma żadnego rozeznania ani talentu, pośpiesznie wykorzystują tę okazję, aby się popisać. Niektórzy chwalą się, że kiedyś jednocześnie dostali się na dwa światowej klasy uniwersytety, ale ostatecznie nie poszli tam, ponieważ uwierzyli w Boga i przyjęli zadanie przez Niego wyznaczone. Słysząc takie słowa, niektórzy ludzie zaczynają darzyć ich wielkim szacunkiem. Jeśli nie rozumiesz prawdy i jeśli kochasz te same rzeczy co światowi ludzie, a twój światopogląd jest taki sam jak ich, będziesz czcił takich ludzi i dlatego, gdy antychryści mówią takie rzeczy, zostaniesz przez nich wprowadzony w błąd i oszukany. Antychryści potajemnie wywyższają się w ten sposób, a ci głupi ludzie, którym brak rozeznania, są przez nich wprowadzani w błąd. Antychryści w końcu czują się bardzo szczęśliwi, myśląc, że nikt, kto jest im podległy, nie jest zwyczajny, podczas gdy w rzeczywistości wszyscy ci ludzie są po prostu bandą nierozgarniętych i nic niewartych istot. Ci, którzy nie są w stanie pojąć prawdy, mogą zostać wprowadzeni w błąd przez szatanów i antychrystów. Kiedy słyszą, jak szatani i antychryści przemawiają, czują, że to naprawdę pasuje do ich własnych myśli i upodobań, więc lubią tego słuchać. Nie są w stanie myśleć normalnie, aby ocenić to, czego słuchają, nie znajdą też kogoś, kto rozumie prawdę, aby pomógł im rozeznać takie rzeczy; więc dopóki czują, że to, czego słuchają, brzmi rozsądnie, będą skłonni to przyjąć, a więc są wprowadzani w błąd, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Jeśli wypowiedź antychrysta usłyszą osoby posiadające zdolność pojmowania prawdy i rozeznania, będą wiedzieć, że ci ludzie próbują innych zmylić i odrzucą ich. Ci nierozgarnięci ludzie, którym brakuje rozeznania, uwierzą antychrystom, że mają wiedzę, odpowiedni potencjał i perspektywy. Będą postrzegać sprawy w ten sposób i dadzą się wprowadzić w błąd przez jakieś powierzchowne zjawisko; nie będą znać prawdozasad i pójdą za szatanami. Czy tacy ludzie sami nie doprowadzają do własnego zniszczenia swoją własną głupotą i ignorancją? Tak właśnie jest. Jeśli masz rozeznanie co do różnych symptomów przejawianych przez antychrystów, którzy często wywyższają siebie i świadczą o sobie samych lub co do różnych sposobów, w jakie to robią, i jesteś w stanie ocenić cel i zamiary kryjące się za ich słowami, wówczas łatwo będzie ci dostrzec istotę antychrystów, a następnie będziesz w stanie od razu ich odrzucić i przekląć, i nigdy więcej ich nie zobaczysz. Dlaczego to zrobisz? Ponieważ kiedy zobaczysz przemawiających i działających antychrystów, będziesz się ich brzydził i będziesz ich nienawidził, będziesz czuł odrazę, jakbyś patrzył na muchy i będziesz czuł potrzebę wypędzenia ich tak szybko, jak to możliwe. Dlatego, gdy już rozeznasz działania i zachowanie antychrystów, powinieneś natychmiast ich zdemaskować, aby inni mogli ich rozpoznać, a następnie wydalić ich z kościoła zgodnie z zasadami. Czy odważycie się to zrobić? Jeśli wybrańcy Boży są w stanie to zrobić, pokazuje to, że ich postawa wzrosła i że potrafią mieć wzgląd na Boże intencje oraz strzec dzieła domu Bożego. Kiedy wybrańcy Boży zrozumieją prawdę i zdobędą rozeznanie, antychryści nie będą już mieli przyczółku w kościele ani w domu Bożym.

Dopóki antychryści mają ku temu okazję, dopóty będą się popisywać i świadczyć o sobie samych bez względu na okoliczności, a dopóki są ludzie, którzy ich czczą i patrzą na nich z podziwem, zazdrością i uwielbieniem, dopóty będą szczęśliwi – nie obchodzi ich, kim są ci ludzie. Czy mają standardy, których wymagają od tych, którzy za nimi podążają, czczą ich i podziwiają? (Nie). Niezależnie od tego, czy ci ludzie są idiotami, czy są niepoczytalni umysłowo, czy są złymi ludźmi lub niedowiarkami, niezależnie od tego, jakimi są ludźmi, a nawet jeśli są to osoby, które powinny zostać usunięte i wyeliminowane, dopóki ci ludzie mogą za nimi podążać, czcić ich i wywyższać, antychryści ich akceptują, bardzo ich lubią, przeciągają ich na swoją stronę, a także ich chronią. Antychryści uważają tych ludzi za swoje owce, za swoją osobistą własność i nie pozwalają nikomu innemu ich przenosić, demaskować ani się z nimi rozprawiać. Bez względu na to, jak ci ludzie się płaszczą, żeby przypodobać się antychrystom, bez względu na to, jakich obrzydliwych i przyprawiających o mdłości rzeczy by nie mówili, antychrystom będzie się to podobać; uważają oni, że wszystko jest w porządku, dopóki ci ludzie im schlebiają. Wszystko, co antychryści mówią i robią, ma służyć temu, by inni ludzie darzyli ich wielkim szacunkiem, lubili ich i podążali za nimi, i bez względu na to, ile złych rzeczy zrobią ludzie, którzy za nimi podążają, antychryści nie będą ich badać i nie będą mieli im tego za złe, nie bacząc na to, jak podstępne i złośliwe jest ich człowieczeństwo. Dopóki ci ludzie podążają za nimi i oddają im cześć, antychryści będą ich lubić i dopóki ci ludzie będą w stanie podtrzymywać ich władzę i status, nie sprzeciwiając się im ani nie występując przeciwko nim, dopóty antychryści będą czuć się wysoce usatysfakcjonowani – tacy właśnie są antychryści. I odwrotnie, jak antychryści traktują tych ludzi, którzy zawsze ich demaskują i którzy powstrzymują ich przed wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samych, i którzy za to nimi gardzą, a także tych, którzy omawiają z nimi prawdę, którzy potrafią przejrzeć istotę ich problemów i którzy mają prawdziwe rozeznanie na ich temat? Ze wstydu natychmiast wpadają w gniew i wystrzegają się tych ludzi, wykluczają ich i atakują, a w końcu próbują wszelkich możliwych sposobów, by odizolować tych, którzy potrafią ich przejrzeć i się im przeciwstawić. Z jakiego powodu to robią? Robią to, ponieważ kiedy wywyższają siebie i świadczą o sobie samych, zawsze myślą, że ci ludzie są dla nich utrapieniem i solą w oku, że ich przejrzą i odrzucą, zdemaskują i zrujnują ich dobrą passę. Antychryści czują niepokój w sercu, gdy tylko spojrzą na tych ludzi, i zawsze chcą się z nimi rozprawić, sądząc, że dopóki są w stanie to zrobić, to gdy ponownie wywyższą siebie i zaświadczą o sobie samych, nie znajdzie się nikt, kto mógłby ich zdemaskować lub powstrzymać, a oni będą mogli czynić zło bez opamiętania. Jest to zasada, według której działają antychryści. Bez względu na to, jacy ludzie im schlebiają, chwalą ich lub wywyższają, bez względu na to, czy to, co mówią, jest zgodne z faktami, nawet jeśli mówią kłamstwa, antychryści będą skłonni ich zaakceptować, będą czerpać przyjemność ze słuchania ich i będą lubić tych ludzi z głębi serca. Nie obchodzi ich, jakie problemy mają ci ludzie, a nawet jeśli odkryją jakieś problemy związane z tymi ludźmi, będą je zatajać, tuszować i nawet słowem o nich nie wspomną. Dopóki ci ludzie trwają u boku antychrysta, podążają za nim i schlebiają mu, dopóty będzie mu się to podobać. Tak właśnie postępują antychryści. Czy jesteście w stanie robić to, co robią antychryści? Powiedzmy na przykład, że jesteście przywódcami i pracownikami w kościele – ludźmi posiadającymi status i pozycję pośród wybrańców Bożych. Gdyby bracia i siostry darzyli cię wielkim szacunkiem, schlebiali ci, nadskakiwali ci i często cię chwalili, mówiąc, że wygłaszasz dobre kazania, że jesteś przystojny i że dla nich jesteś najlepszym przywódcą, jak byś się z tym czuł? Czy byłbyś w stanie rozpoznać intencje kryjące się za ich słowami? Czy byłbyś w stanie odrzucić i unikać takich ludzi? Jeśli nie, to jesteś w niebezpieczeństwie. Dobrze wiesz, że nie jesteś aż tak przystojny, że nie potrafisz omawiać prawdorzeczywistości, a mimo to wciąż czujesz zadowolenie, słysząc, jak ludzie schlebiają ci w ten sposób, i zawsze chcesz się do takich ludzi zbliżać i ich promować – czyż nie oznacza to, że jesteś w tarapatach? Oznacza to, że jesteś w niebezpieczeństwie.

Kiedy przywódcy i pracownicy pracują, czasami zostają oświeceni i iluminowani przez Ducha Świętego, mogą zatem mówić o pewnych autentycznych doświadczeniach i to naturalne, że ludzie będą darzyć ich wielkim szacunkiem i wielką czcią – to naturalne, że będą za nimi podążać tak nieodłącznie jak ich własny cień. W takich chwilach, jak powinni podchodzić do tych kwestii? Każdy ma swoje upodobania, każdy jest próżny; jeśli ludzie słyszą, że ktoś mówi o nich z aprobatą i im schlebia, bardzo im się to podoba. To normalne uczucie i nie jest to nic wielkiego. Jeśli jednak promują kogoś, kto może ich obsypywać pochwałami i schlebiać im, i wyznaczają komuś takiemu jakieś ważne zadanie, to jest to niebezpieczne. Jest tak dlatego, że ludzie, którzy uwielbiają schlebiać innym i ich chwalić, są niezwykle przebiegli i podstępni, nie są uczciwi ani prawdomówni. Gdy tylko tacy ludzie zyskują status, nie wnoszą nic pożytecznego do wejścia w życie wybrańców Bożych ani do pracy kościoła. Tacy ludzie są przebiegli i potrafią wszystko zepsuć. Osoby, które są stosunkowo uczciwe, nigdy nie obsypują innych pochwałami. Nawet jeśli w głębi serca cię pochwalają, nie powiedzą tego głośno, a jeśli odkryją, że masz wady lub zrobiłeś coś złego, wytkną ci to. Jednak niektórzy nie lubią prostolinijnych osób, a gdy ktoś wytknie im ich wady lub ich skarci, będą gnębić i wykluczać tę osobę, a nawet wykorzystywać jej wady i niedociągnięcia, by nieustannie ją osądzać i potępiać. Czy w ten sposób nie uciskają i nie krzywdzą oni dobrych ludzi? Takie postępowanie i prześladowanie dobrych ludzi to coś, czego Bóg nienawidzi najbardziej. Prześladowanie dobrych ludzi jest czymś nikczemnym! A jeśli ktoś prześladuje wielu dobrych ludzi, to jest diabłem. Przywódcy i pracownicy powinni traktować wszystkich sprawiedliwie i z miłością, a sprawy powinni załatwiać zgodnie z zasadami. Zwłaszcza gdy krążą wokół ciebie ludzie, którzy ci schlebiają i płaszczą się przed tobą, musisz traktować ich właściwie, pomagać im z miłością i nakłaniać ich do tego, by wykonywali stosowne dla siebie zadania, a nie schlebiali ludziom tak, jak robią to niewierzący; jasno przedstawiaj swoje stanowisko i perspektywę – spraw, by poczuli się upokorzeni i zawstydzeni, żeby nigdy więcej tego nie robili. Jeśli potrafisz przestrzegać zasad i traktować ludzi sprawiedliwie, to czy ci godni pogardy klauni, którzy są pokroju szatana, nie czuliby się zawstydzeni? To sprawiłoby, że szatan poczułby się zawstydzony i zadowoliłoby to Boga. Ci, którzy uwielbiają schlebiać innym, wierzą, że przywódcy i pracownicy kochają ludzi, którzy im schlebiają, a gdy tylko ktoś powie im coś pochlebnego, albo im nadskakuje, ich próżność i pragnienie statusu zostają zaspokojone. Ludziom, którzy kochają prawdę, nie podoba się to wszystko, bardzo się tym brzydzą i są tym zniesmaczeni. Tylko fałszywi przywódcy lubią, gdy im się schlebia. Dom Boży może im nie przyklaskiwać ani ich nie chwalić, ale jeśli wybrańcy Boga im przyklaskują i ich chwalą, to wówczas czują się bardzo zadowoleni i bardzo im się to podoba, a w końcu czerpią z tego pewną pociechę. Antychryści jeszcze bardziej lubią, gdy im się schlebia, a najbardziej podoba im się, gdy tacy ludzie zbliżają się do nich i krążą wokół nich. Czyż nie jest to kłopotliwe? Tacy właśnie są antychryści; lubią, gdy ludzie ich chwalą i im przyklaskują, oddają im cześć i podążają za nimi, podczas gdy ci, którzy dążą do prawdy i są względnie prawi, nie lubią żadnej z tych rzeczy. Musisz się zbliżyć do osób, które potrafią rozmawiać z tobą szczerze; otaczanie się takimi ludźmi jest dla ciebie bardzo korzystne. Szczególnie obecność przy tobie dobrych ludzi, którzy, widząc w tobie jakiś problem, będą mieli odwagę zganić cię i obnażyć, może zapobiec temu, że zbłądzisz. Takich ludzi nie obchodzi, jaki masz status, i w chwili, gdy zauważą, że zrobiłeś coś, co sprzeciwia się prawdozasadom, w razie konieczności zganią cię i zdemaskują. Tylko tacy ludzie są prawi, mają poczucie sprawiedliwości. Bez względu na to, jak cię obnażają i strofują, to wszystko jest dla ciebie pomocne, ma na celu jedynie nadzorowanie i popychanie cię do przodu. Musisz się zbliżyć do takich osób; mając przy sobie takich ludzi do pomocy, stajesz się znacznie bezpieczniejszy – na tym właśnie polega Boża ochrona. Obecność u twego boku ludzi, którzy rozumieją prawdę, przestrzegają zasad i każdego dnia cię nadzorują, ma dobroczynny wpływ na jakość twojej pracy i wykonywania przez ciebie obowiązku. Absolutnie nie wolno ci czynić swoimi asystentami tych przebiegłych, podstępnych ludzi, którzy ci się podlizują i ci schlebiają; pozwalanie by tacy ludzie trzymali się ciebie, jest jak pozwalanie, by oblazły cię śmierdzące muchy; będziesz narażony na działanie tak wielu bakterii i wirusów! Tacy ludzie mogą ci przeszkadzać i wpływać negatywnie na twoją pracę, mogą sprawić, że ulegniesz pokusie i zbłądzisz, a także mogą sprowadzić na ciebie katastrofę i nieszczęście. Musisz trzymać się od nich z daleka – im dalej, tym lepiej – a jeśli rozpoznasz, że posiadają istotę niedowiarków i doprowadzisz do usunięcia ich z kościoła, to będzie jeszcze lepiej. Gdy uczciwa osoba, która dąży do prawdy, zobaczy, że masz problem, powie ci prawdę bez względu na twój status, bez względu na to, jak ją potraktujesz, a nawet jeśli ją zwolnisz. Nigdy nie będzie próbować tego zatuszować ani lawirować. Posiadanie większej liczby takich ludzi wokół siebie jest korzystne! Kiedy zrobisz coś niezgodnego z zasadami, tacy ludzie cię zdemaskują, wyrażą opinię na temat twoich problemów i szczerze oraz uczciwie wskażą ci twoje niedociągnięcia oraz wady, nie będą się starali pomagać ci w zachowaniu twarzy i nie dadzą ci nawet cienia szansy na to, byś mógł uniknąć uczucia zażenowania w obecności dużej grupy ludzi. Jak należy traktować takie osoby? Czy powinieneś ich dręczyć, czy też zbliżyć się do nich? (Zbliżyć się do nich). Zgadza się. Powinieneś otworzyć serce i omówić to z nimi takimi słowami: „Mieliście rację, pokazując mi, że mam ten problem. W tamtej chwili przepełniała mnie próżność i myśli o statusie. Myślałem o tym, że jestem przywódcą od wielu lat, wy jednak nie tylko nie staraliście się pomóc mi w zachowaniu twarzy, ale do tego zwróciliście mi uwagę na moje problemy w obecności tak wielu osób, więc nie potrafiłem tego zaakceptować. Teraz jednak widzę, że to, co zrobiłem, rzeczywiście było sprzeczne z zasadami, a także z prawdą, i że nie powinienem był tego robić. Jakie znaczenie ma zajmowanie pozycji przywódcy? Czy nie jest to po prostu mój obowiązek? Wszyscy wykonujemy swoje obowiązki i wszyscy mamy równy status. Jedyna różnica polega na tym, że ja biorę na siebie trochę większą odpowiedzialność, i to wszystko. Jeśli w przyszłości zauważysz jakiś problem, powiedz mi to, co powinieneś powiedzieć, a nie będzie między nami żadnych osobistych uraz. Jeśli będziemy się różnić pod względem naszego pojmowania prawdy, możemy to omówić. W domu Bożym, w obliczu Boga i prawdy, powinniśmy być zjednoczeni, a nie podzieleni”. Jest to postawa miłości do prawdy i wprowadzania jej w życie. Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz się trzymać z dala od ścieżki antychrysta? Powinieneś wykazać inicjatywę i zbliżyć się do ludzi prawych, miłujących prawdę, takich, którzy potrafią zwrócić ci uwagę na twoje niedociągnięcia, którzy umieją mówić szczerze i zganić cię, gdy dostrzegą w tobie problemy, a zwłaszcza do takich, którzy mogą cię przyciąć, gdy odkryją twoje problemy – tacy ludzie przyniosą ci najwięcej pożytku i powinieneś ich cenić. Jeśli wykluczysz takich dobrych ludzi i pozbędziesz się ich, to stracisz Bożą ochronę i nieszczęście stopniowo cię dopadnie. Zbliżenie się do ludzi dobrych i takich, którzy rozumieją prawdę, przyniesie ci spokój oraz radość i będziesz mógł uniknąć katastrofy. Pozostając blisko z ludźmi podłymi, bezwstydnymi i takimi, którzy ci schlebiają, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Nie tylko łatwo cię będzie oszukać i wystrychnąć na dudka, ale w każdej chwili może na ciebie spaść nieszczęście. Musisz wiedzieć, jakie osoby mogą ci przynieść najwięcej pożytku – to te, które są w stanie cię ostrzec, gdy zrobisz coś złego lub gdy będziesz się wywyższać i świadczyć o sobie samym oraz wprowadzać innych w błąd. To może ci przynieść największy pożytek. Jeśli zbliżysz się do takich ludzi, wybierzesz właściwą drogę. Czy jesteście do tego zdolni? Jeśli ktoś powie coś, co zaszkodzi twojej reputacji, a ty przez resztę życia będziesz czuł do niego urazę, mówiąc: „Dlaczego mnie zdemaskowałeś? Nigdy cię źle nie traktowałem. Dlaczego zawsze musisz mi wszystko utrudniać?”. I tak oto nosisz urazę w swoim sercu i dochodzi między wami do rozłamu, a ty zawsze sobie myślisz: „Jestem przywódcą, mam tę tożsamość i status, i nie pozwolę ci mówić w ten sposób”, to czego to jest przejawem? To nieakceptowanie prawdy i stawanie w opozycji do innych; to bycie nieco głuchym na głos rozumu. Czyż to nie twoja myśl o statusie wywołuje kłopoty? To pokazuje, że twoje skażone skłonności są zbyt poważne. Ci, którzy zawsze myślą o statusie, są ludźmi o silnym usposobieniu antychrysta. Jeśli również popełniają zło, to bardzo szybko zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Odrzucanie i nieakceptowanie prawdy są bardzo niebezpieczne dla ludzi! Ciągłe pragnienie rywalizacji o status i pławienia się w korzyściach z niego płynących są oznakami niebezpieczeństwa. Jeśli serce człowieka jest zawsze ograniczone przez status, czy może on nadal praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami? Jeśli ktoś nie jest w stanie wprowadzić prawdy w życie i zawsze czyni wszystko dla sławy, zysku i statusu, zawsze wykorzystuje swoją władzę w działaniu, to czy nie jest ewidentnym antychrystem pokazującym swoje prawdziwe oblicze?

Takie przejawy, jak wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samym, są najczęstszymi cechami, jakie przejawiają antychryści. Czy to w życiu codziennym, czy w sposobie, w jaki wchodzą z innymi w interakcje i postępują z różnymi rzeczami, czy też w życiu kościelnym, przejawy te zawsze można dostrzec, ponieważ są one przejawem skażonych skłonności. Na przykład prawdy związane z tym, jak ktoś podchodzi do swojego obowiązku, jak traktuje innych i jak rozeznaje innych, są prawdami, które omówiliśmy w społeczności. Czy jest tak, że znacie konkretne przejawy tych rzeczy w waszym codziennym życiu, ale nie postrzegacie ich jako problemów? A może jest tak, że nie zaczęliście wchodzić w oparciu o te konkretne problemy? Jeśli nie zaczniecie od skłonności lub czasami przejawiacie te cechy, ale nie wiecie, czy jest to problem związany z usposobieniem, więc je ignorujecie, to jesteście dalecy od osiągnięcia zmiany usposobienia. Jeśli nie zdajesz sobie sprawy z tego, że te przejawy są wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym, jeśli nie wiesz, że tymi przejawami rządzi twoje skażone usposobienie, i traktujesz je jako rodzaj cech osobowości lub wrodzony sposób postępowania lub postrzegania, i bagatelizujesz je, nie traktując ich jako przejawów twojego skażonego usposobienia i skażonej istoty, to trudno ci będzie zmienić owo skażone usposobienie. To, co ludzie rozpoznają jako powiązane ze swoimi skłonnościami, niezależnie od tego, czy jest to sposób postępowania, czy stan, w jakim się znajdują, czy jest to zewnętrzne zachowanie, czy ich mowa i wypowiedzi, czy są to ich myśli i poglądy, czy też ich zrozumienie pewnej sprawy, dopóki jest to związane z istotą usposobienia, powinni zawsze uważać to za ucieleśnienie lub przejaw naturoistoty człowieka. Czyż w ten sposób ich zrozumienie nie poszerzy się? Nie powinni rozumieć tylko wielkich rzeczy, takich jak to, że ktoś sprzeciwia się Bogu, nie kocha prawdy, jest chciwy statusu, lub że wprowadza ludzi w błąd tym, co mówi, ale raczej powinni rozumieć wszystko, począwszy od małych rzeczy, takich jak konkretne idee czy intencje, po wielkie rzeczy, takie jak argument lub stwierdzenie. Właśnie wspomniałem o sześciu rzeczach, wśród których znalazły się myśli i poglądy, a także zrozumienie danej sprawy. Myśli i poglądy to coś, co istnieje w świadomości i myśli człowieka; zrozumienie to coś, co zostało już rozpoznane i co może być wyrażone za pomocą konkretnych słów i stwierdzeń; następnie jest zachowanie i język. W sumie są to cztery rzeczy. Istnieją również stwierdzenia i argumenty. Czego przeciwieństwem są stwierdzenia i argumenty? (Intencji i idei). Idee są raczej niejasnymi tworami, które nieświadomie powstają w umyśle. Nie są jeszcze zdefiniowane jako słuszne lub niesłuszne, po prostu o nich myślisz i nie przybrały jeszcze w tobie kształtu, podczas gdy wypowiadane argumenty są już uformowane. W sumie istnieją trzy grupy i sześć elementów. Przyjmijcie te sześć elementów jako ścieżkę do szczegółowego przeanalizowania istoty waszych skażonych skłonności i osiągnięcia zmiany usposobienia, od tego momentu zacznijcie poznawać własne skażone skłonności i skażoną istotę począwszy od tych sześciu elementów, a w ten sposób prawdziwie poznacie samych siebie.

Czy po wysłuchaniu dzisiejszego omówienia potrzebujecie trochę czasu, aby przetrawić to, co usłyszeliście? Czy w oparciu o ten fundament będziecie potrafili podczas wspólnych zgromadzeń omówić trochę światła lub przyrównać do siebie to, co usłyszeliście? To jest kluczowe i najbardziej korzystne dla was. Kiedy zbieracie się razem, musicie rozmawiać, wymieniać się pomysłami i omawiać swoje doświadczenia i to, z czego zdaliście sobie sprawę – to jest najbardziej efektywne. Wcześniej zawsze używaliśmy słowa „rozważać”; potocznie mówimy „przetrawić”. To znaczy więcej czytać, więcej czytać modlitewnie, więcej myśleć i więcej szukać, brać to, co zrozumieliście w danym czasie, a także to, czego nie zrozumieliście i uważaliście za doktrynę, ważne punkty, punkty, które wszyscy źle zrozumieli, oraz punkty, których nie pojęliście, i skupić się na nich wszystkich w rozmowach – to właśnie oznacza słowo „przetrawić”. W ten sposób wasze zrozumienie szczegółów tych prawd, rozmaitych różnic między prawdami oraz definicji każdej z nich będzie stawać się coraz jaśniejsze i dokładniejsze. Czy uważacie, że różne prawdy, które zrozumieliście i wprowadziliście w życie w ostatnich latach, stały się bardziej niejasne czy bardziej klarowne niż wcześniej? (Bardziej klarowne). A czy w ciągu tych lat nastąpiła jakaś znacząca zmiana w kwestii waszej ścieżki wiary w Boga, kierunku waszego postępowania oraz intencji, motywacji i pierwotnego impulsu stojącego za wykonywaniem waszego obowiązku? (Czuję, że nastąpiła pewna zmiana po przyjęciu chłosty i dyscyplinowania przez Boga oraz po jedzeniu i piciu słów Bożych). To, że nastąpiła zmiana, jest słuszne i tak właśnie powinno się stać. Niektórzy ludzie byli obojętni przez cały czas i nie zmienili się w najmniejszym stopniu po wysłuchaniu tak wielu kazań. W najgłębszych zakamarkach swoich serc nie są poruszeni, to znaczy, że żadne zgromadzenie ani omówienie nie może zmienić kierunku, w którym podążają – są tak odrętwiali i otępiali! Ścieżka do osiągnięcia zbawienia powinna teraz stawać się coraz jaśniejsza, a ci, którzy mają doświadczenie, jasno i wyraźnie widzą, w jaki sposób Bóg zbawia człowieka i jaki ma w tym cel. Jeśli po tylu latach wiary w Boga nadal nie wiesz, w jaki sposób Bóg zbawia ludzi i jak oczyszcza ich ze skażenia, pokazuje to, że w ogóle nie rozumiesz prawdy i w najmniejszym stopniu nie pojmujesz Bożego dzieła. Czyż tacy ludzie nie są ogłupiali w swojej wierze?
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Suplement: Historia Dabao i Xiaobao

Zanim oficjalnie rozpoczniemy nasze dzisiejsze omówienie, pozwólcie, że zacznę od pewnej opowieści. Czy wszyscy lubicie słuchać takich historii? (Tak). A czy jest jakaś zasada odnosząca się do ich słuchania? Na podstawie tego rodzaju historii powinieneś być w stanie pojąć jakiś aspekt prawdy, zrozumieć jakiś przejaw Bożych intencji, rozpoznać jakąś stronę ludzkiej naturoistoty lub też odkryć w danej opowieści tę prawdorzeczywistość, którą ludzie powinni wprowadzać w życie i w którą powinni wkraczać. Taki właśnie sens ma bowiem opowiadanie historii. Nie jest to czcza gadanina, a już z pewnością nie są to plotki. Niektórzy, słuchając takich opowieści, pojmują jedynie zawarte w nich wydarzenia. Cóż to są za ludzie? (To ludzie małego formatu). To, że są ludźmi małego formatu, oznacza, że są bezmyślni, przede wszystkim zaś, że brakuje im duchowego zrozumienia. Bez względu na to, jakiej historii słuchają, są w stanie zapamiętać jedynie przedstawione wydarzenia lub wychwycić kilka zawartych w niej reguł. Jeśli jednak chodzi o rozmaite prawdy, które powinno się pojąć na podstawie treści danej opowieści, ludzie tacy nie potrafią ogarnąć ich myślą, zrozumieć i sobie przyswoić. Czyż nie wskazuje to, że ich duchowe zrozumienie jest na najniższym możliwym poziomie? (Owszem). Czy ktokolwiek spośród was zachował się w ten sposób po wysłuchaniu jakiejś opowieści? Wysłuchawszy jej, nie zrozumiał zbyt wiele, miał poczucie, że opowieść ta pozbawiona jest sensu i że było zupełnie bez znaczenia, czy została opowiedziana, czy też nie. Czy tacy ludzie mają zdolność pojmowania? Czy, kiedy słuchacie jakiejś opowieści, jesteście w stanie coś zyskać dzięki wydarzeniom, o których mówi? Niezależnie od tego, czy potraficie na jej podstawie pojąć prawdę, winniście rozumieć odnoszącą się do słuchania takich opowieści zasadę, o której właśnie wspomniałem. A teraz przejdźmy już do naszej opowieści.

Był sobie mały chłopiec imieniem Xiaobao. Niedawno do jego domu przyszedł pewien mężczyzna, który często wychodził wraz z rodzicami Xiaobao, by głosić ewangelię. Pewnego dnia rodzice Xiaobao poszli załatwić kilka spraw, zostawiając synka w domu samego, tylko z tym właśnie człowiekiem. Tutaj zaczyna się nasza historia. Ponieważ Xiaobao nie był zbyt dobrze zaznajomiony z tym mężczyzną, ten postanowił podejść do bawiącego się chłopca i się z nim zaprzyjaźnić. Powiedział mu, że go zna, a nawet wie, jak chłopiec ma na imię. Xiaobao był zadowolony i pomyślał sobie, że ten mężczyzna nie może być złym człowiekiem. Następnie mężczyzna zapytał: „Xiaobao, czy twoi rodzice kiedykolwiek wspominali o mnie w rozmowie, czy nie?”. Malec, po chwili zastanowienia, odparł: „Nie wiem”. Mężczyzna zaś rzekł: „Jesteś szczerym dzieckiem. Grzeczne dzieci mówią to, co wiedzą”, po czym ponownie zapytał Xiaobao: „Czy twoi rodzice kiedykolwiek o mnie wspominali?”. Chłopiec jednak wciąż odpowiadał, że nie wie. Mężczyzna zaś kontynuował: „Xiaobao, bądź grzeczny, jeśli powiesz mi prawdę, dam ci kilka cukierków”. Xiaobao myślał przez chwilę, ale znów stwierdził, że nie wie. Mężczyzna zastanawiał się w duchu: „Jak mogę sprawić, by powiedział mi prawdę?”. Po chwili namysłu rzekł do chłopca: „Xiaobao, twoi rodzice wierzą w Boga i ja też w Niego wierzę. Jestem najlepszym przyjacielem twoich rodziców. Wszyscy troje wierzymy w Boga i ty też w Niego wierzysz. Czy wiesz, jakie dzieci Bóg lubi?”. Xiaobao chwilkę pomyślał i odparł: „Nie wiem”. Mężczyzna powiedział: „Bóg lubi szczere dzieci: takie, które nie kłamią. Kiedy coś wiedzą, mówią, że wiedzą, a kiedy czegoś nie wiedzą, mówią, że nie wiedzą. To jest szczere dziecko, a Bóg lubi takie dzieci”. Xiaobao zastanawiał się nad tym chwilkę, po czym rzekł: „W porządku”. Od tej chwili przestał mówić, że nie wie. Mężczyzna zaś ciągnął dalej: „Jeśli powiesz mi prawdę, będziesz szczerym dzieckiem, dzieckiem, które Bóg kocha”. Xiaobao odparł po namyśle: „W takim razie w porządku”. Mężczyzna spytał: „Co to znaczy »w takim razie w porządku«?”. Xiaobao odpowiedział: „To znaczy, że moi rodzice wspominali coś o panu wcześniej”. Potem mężczyzna wciąż dopytywał się, co o nim mówiono i wielokrotnie powtarzał chłopcu, aby był szczerym dzieckiem i nie kłamał. Xiaobao powiedział więc: „Mama i tata mówili, że nie jest pan dobrym człowiekiem. Powiedzieli, że nie jest pan zbyt uczciwy i że rozmawiając z panem, powinni zachować ostrożność”. Mężczyzna zapytał ponownie: „Co jeszcze mówili twoi rodzice?”. Xiaobao odpowiedział: „Nie pamiętam”. „Bądź grzecznym chłopcem!” – zawołał mężczyzna. Wtedy malec odparł: „Mama i tata powiedzieli, że nie powinni mówić panu wszystkiego”. Potem mężczyzna zadawał mu kolejne pytania, a Xiaobao bardzo wiele mu powiedział. Mężczyzna czuł się coraz bardziej nieswojo i rzekł do chłopca: „Xiaobao, jesteś dobrym dzieckiem, dzieckiem, które Bóg kocha, ponieważ jesteś uczciwym chłopcem i mówisz mi wszystko, co wiesz”. W tym momencie Xiaobao nie był już tak ostrożny względem tego człowieka jak na początku i nie odpowiadał „Nie wiem” na wszystkie jego pytania. Teraz już chciał powiedzieć mu wszystko, czego tylko ten mężczyzna nie wiedział – wystarczyło, by spytał o to chłopca. Mężczyzna także wyjawił coś malcowi: „Mój pseudonim to Dabao, więc widzisz: ty nazywasz się Xiaobao, a ja Dabao. Czyż nie powinniśmy zostać najlepszymi przyjaciółmi?”. Xiaobao odparł na to: „Pewnie”. Potem rozmawiali jeszcze o wielu rzeczach, a im dłużej rozmawiali, w tym lepszym byli nastroju. Xiaobao dostał też trochę cukierków i przestał mieć się na baczności przed tym człowiekiem. Następnie mężczyzna postawił Xiaobao następujące wymaganie: „Na przyszłość, jeśli mama i tata znów będą coś o mnie mówić, czy możesz mi o tym powiedzieć?”. Xiaobao zaś odparł: „Oczywiście, przecież jesteśmy dobrymi przyjaciółmi”. Xiaobao nie miał się już na baczności przed mężczyzną, a człowiek ten uzyskał od niego informacje, których potrzebował. Począwszy od tego dnia, stali się bardzo dobrymi przyjaciółmi. Ilekroć rodzice Xiaobao mówili coś o mężczyźnie, Xiaobao szybko mu to powtarzał. Mężczyzna ten złożył również chłopcu pewną obietnicę: „Za nic w świecie nie powiem twoim rodzicom o naszych sprawach – to nasza tajemnica. Jeśli w przyszłości będziesz chciał coś pysznego do jedzenia, albo jakąś fajną zabawkę, na pewno ci ją kupię. A jeżeli jest coś, o czym chciałbyś, aby twoi rodzice się nie dowiedzieli, zachowam to dla ciebie w tajemnicy”. Xiaobao poczuł się jeszcze swobodniej i całym sercem zaufał mężczyźnie. Utrzymywał z nim szczere kontakty i stali się „naprawdę dobrymi przyjaciółmi”.

To już cała historia. Nie ma w niej wielu postaci: głównymi bohaterami są Dabao i Xiaobao. Jej treść obraca się wokół tego, jak mężczyzna imieniem Dabao usiłował zwieść małego Xiaobao, przypodobać mu się i uwikłać, skłaniając dziecko, by przekazało mu pewne informacje, które Dabao chciał poznać. Taka to właśnie historia i rozmowa. Co możemy dostrzec na podstawie tej prostej fabuły i krótkiego dialogu? O czyich cechach jest tutaj głównie mowa? Czy chodzi o dziecko, czy o dorosłego? (O dorosłego). Co zatem ukazuje nam ta opowieść? Co stanowi jej główną treść? Głównym jej tematem jest to, że ten dorosły używa rozmaitych środków, aby osiągnąć swój cel. Czy pojęliście, jakich środków użył? (Usiłował uwikłać i zwieść malca). Używał różnych zachęt, aby uwikłać chłopca, oraz odpowiednich słów, aby go zwieść, a nawet go kusił. Czym się posłużył, aby go przekabacić? Korzyściami – skusił go za pomocą pewnych korzyści. Wikłanie, kuszenie i zwodzenie – jest to zarówno kuszenie, jak i wprowadzanie w błąd, posługiwanie się odpowiednimi słowami, żeby kogoś skusić. Ma to również w pewnym stopniu charakter groźby. Słowa mogły brzmieć właściwie, ale po co Dabao ich użył? (Aby osiągnąć swój własny cel). Użył ich, aby zrealizować własne ukryte cele. Jest więc w zasadzie jasne, jakimi środkami się posłużył. Czy takie zachowanie wchodzi w zakres zwykłego człowieczeństwa? (Nie). W zakres jakiego zatem aspektu skażonego szatańskiego usposobienia wchodzi takie zachowanie? (Niegodziwości). Dlaczego mówimy, że to niegodziwość, a nie, że to fałsz? Niegodziwość sięga głębiej niż fałsz: jest bardziej podstępna, skryta i zwodnicza oraz trudniej ją zgłębić. Ponadto zawiera w sobie nęcenie, przypochlebianie się, wikłanie, przeciąganie na swoją stronę, przekupywanie i kuszenie. Takie działania i zachowania to znacznie więcej niż tylko fałsz i bez wątpienia są one niegodziwe. Dabao nie powiedział wszak: „Jeśli mi nie powiesz, uderzę cię, kopnę albo zmasakruję!”. Nie stosował takich metod i na pozór nie sprawiał wrażenia kogoś złośliwego. Jednak takie zachowanie jest jeszcze groźniejsze niż złośliwość – na tym właśnie polega niegodziwość. Dlaczego nazywam to niegodziwością? Większość ludzi jest na ogół w stanie wykryć fałsz, ale metoda, którą posłużył się Dabao, jest bardziej przebiegła. Używa on uprzejmego na pozór języka, który wydaje się licować z ludzkimi uczuciami. Jednak w rzeczywistości za tymi pozorami kryje się coś innego. Faktyczne działania i metody Dabao są bardziej skryte, bardziej podstępne niż fałsz, z jakim ludzie powszechnie się stykają i mają do czynienia. Jego taktyczne chwyty są bardziej wyrafinowane, bardziej obłudne i zwodnicze. Na tym właśnie polega niegodziwość.

Czy w waszym codziennym życiu potraficie dostrzec i rozróżnić przejawy niegodziwego usposobienia i niegodziwego zachowania innych? Podczas gdy osoby fałszywe mogą być dosyć taktowne, to mając z nimi kontakt przez pewien czas, większość ludzi jest w stanie je przejrzeć. Nie tak łatwo jednak przejrzeć tych, którzy mają niegodziwe usposobienie. Jeśli nie potrafisz dostrzec czyjejś istoty lub konsekwencji jego działań, nie masz jak przejrzeć kogoś takiego. Osoby niegodziwe są bowiem jeszcze bardziej podstępne niż ludzie fałszywi. Nie jesteś w stanie przejrzeć ich na podstawie jednego lub dwóch wypowiedzianych przez nich zdań. Jeśli chodzi o ludzi o niegodziwym usposobieniu, to przez pewien czas albo w krótkim okresie możesz się nie zorientować ani nie dociec, dlaczego robią daną rzecz, czemu mówią lub postępują w taki, a nie inny sposób. Pewnego dnia, gdy zostaną w pełni zdemaskowani i obnażeni, wszyscy wreszcie odkryją, jakiego rodzaju są to ludzie. Chodzi o coś więcej niż tylko fałsz – to niegodziwość. Dlatego rozpoznanie niegodziwego usposobienia wymaga określonego czasu, a bywa, że skutki posiadania takiego usposobienia muszą najpierw wyjść na światło dzienne, zanim da się owo usposobienie rozpoznać – nie jest to bowiem coś, w czym da się szybko rozeznać. Na przykład, wielki czerwony smok zwodził ludzi przez całe dekady, i dopiero teraz niewielka liczba osób zdołała zyskać co do tego nieco rozeznania. Wielki czerwony smok często mówi rzeczy, które brzmią bez zarzutu i są jak najbardziej zgodne z ludzkimi pojęciami, wymachując sztandarem służby na rzecz ludu, aby lud ten wprowadzać w błąd i sztandarem sprawiedliwości, aby pozbyć się dysydentów, poważnie krzywdząc przy tym niezliczoną liczbę dobrych ludzi. Niewielu jednak jest w stanie to dostrzec, ponieważ to, co mówi i czyni wielki czerwony smok, wydaje im się słuszne. Wszyscy myślą, że wszystko, co robi, jest sprawiedliwe i stosowne, legalne i rozsądne oraz zgodne z duchem humanizmu. W rezultacie przez dziesięciolecia wielki czerwony smok wprowadzał ludzi w błąd. Kiedy w końcu zostanie zdemaskowany i upadnie, ludzie zobaczą, że jego prawdziwym obliczem jest twarz diabła, a jego naturoistota jest niegodziwa. Wielki czerwony smok zwodzi ludzi przez tak wiele lat, że każdy przesiąknięty jest jego jadem – wszyscy stali się jego potomkami. Czy ktoś z was jest zdolny robić takie rzeczy, jakie wyczynia wielki czerwony smok? Niektórzy ludzie mówią tak jak on, używając miło brzmiących słów, lecz nie wykonując przy tym żadnej faktycznej pracy. Wszystkie ich słowa są miłe dla ucha, ale nie wykonują oni żadnej konkretnej pracy. Są też wielce podstępni i niegodziwi. Tacy ludzie, jeśli ktoś ich obrazi, nigdy mu nie odpuszczą. Prędzej czy później znajdą odpowiednią okazję, aby osiągnąć swój cel w postaci zemsty, nie dając mu przy tym żadnego punktu zaczepienia. Mogą nawet załatwić sprawę nie wychodząc z cienia i nie pokazując własnej twarzy. Czyż nie jest to niegodziwe? Niegodziwi ludzie w swoim działaniu stosują takie zasady i metody, oraz mają takie intencje, motywy i cele, które są w szczególny sposób zakonspirowane i utajone. Niegodziwcy knują intrygi, aby krzywdzić innych, czasami posługując się innymi osobami, by zabijały w ich imieniu, czasem dręcząc innych poprzez kuszenie ich, by popełnili jakiś grzech, a czasami odwołując się do prawa lub uciekając się do najrozmaitszych nikczemnych środków, by dręczyć ludzi. Są to wszystko przejawy niegodziwości i żadna z tych metod nie jest sprawiedliwa ani uczciwa. Czy ktoś z was wykazuje takie przejawy lub zachowania? Czy potraficie je rozpoznać? Czy zdajecie sobie sprawę, że składają się one na niegodziwe usposobienie? Fałsz bywa zwykle widoczny na zewnątrz: człowiek fałszywy owija wszystko w bawełnę bądź posługuje się kwiecistym językiem i nikt nie jest w stanie odczytać, co taki ktoś sobie myśli. Tak właśnie wygląda fałsz. Jaka jest zaś najważniejsza cecha niegodziwości? Jest nią to, że słowa niegodziwców brzmią szczególnie przyjemnie dla ucha, i na pozór wszystko wydaje się być w porządku. Wydaje się, że nie ma tu żadnego problemu, a pod jakim kątem by na to nie patrzeć, sprawy wyglądają zupełnie dobrze. Kiedy niegodziwcy coś robią, nie widać, by używali jakichś szczególnych środków, a w ich postępowaniu nie ma na pozór żadnych słabych punktów czy rys, a mimo to osiągają swój cel. Załatwiają oni swoje sprawy w niezwykle zawoalowany sposób. Właśnie tak antychryści wprowadzają ludzi w błąd. Najtrudniej jest rozgryźć właśnie takie osoby i sprawy. Niektórzy ludzie często mówią to, co należy, używają wiarygodnie brzmiących wymówek i wykorzystują pewne doktryny, powiedzenia lub posunięcia, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby zamydlić ludziom oczy. Aby osiągnąć swój ukryty cel, udają jedno, a robią zupełnie co innego. Jest to niegodziwość, lecz większość uważa takie zachowania za przejawy fałszu. Ludzie mają stosunkowo ograniczone pojmowanie i umiejętność analizy niegodziwości. W rzeczywistości trudniej jest rozpoznać niegodziwość niż fałsz, ponieważ niegodziwość jest bardziej skryta, a jej metody i działania – bardziej wyrafinowane. Jeśli ktoś ma fałszywe usposobienie, inni zazwyczaj są w stanie to wykryć w ciągu dwóch lub trzech dni zadawania się z nim albo potrafią dostrzec przejaw fałszywego usposobienia w jego słowach i działaniach. Załóżmy jednak, że ten ktoś jest niegodziwy, a wówczas nie jest to coś, na czym można się poznać w ciągu kilku dni, ponieważ jeśli w krótkim czasie nie zajdą żadne znaczące wydarzenia ani szczególne okoliczności, nie jest łatwo się w tym zorientować, słuchając jedynie jego wypowiedzi. Tacy ludzie bowiem zawsze mówią i robią to, co należy, i przedstawiają jedynie kolejne słuszne doktryny. Po kilku dniach zadawania się z kimś takim, mógłbyś pomyśleć, że jest on całkiem dobrym człowiekiem, potrafi wyrzekać się różnych rzeczy i ponosić koszty, ma duchowe zrozumienie i serce kochające Boga oraz kieruje się w działaniu zarówno sumieniem, jak i rozumem. Jednak kiedy już taki człowiek załatwi kilka spraw, dostrzegasz, że w jego mowę i czyny zamieszanych jest zbyt wiele rzeczy, nazbyt wiele diabelskich intencji. Zdajesz sobie sprawę, że ten ktoś nie jest uczciwy, lecz podstępny – że jest niegodziwcem. W kontaktach z ludźmi często używa właściwych słów i miłych dla ucha zwrotów, które są zgodne z prawdą i rezonują z ludzkimi uczuciami. W ten sposób z jednej strony buduje swoją pozycję, z drugiej zaś wprowadza innych w błąd, zyskując prestiż i status pośród ludzi. Takie jednostki są niewiarygodnie wprost zwodnicze, a kiedy zdobędą już władzę i status, są w stanie sprowadzić na manowce i skrzywdzić wielu ludzi. Osoby o niegodziwym usposobieniu są bardzo niebezpieczne. Czy w waszym otoczeniu są tacy ludzie? Czy wy sami tacy nie jesteście? (Jesteśmy tacy). Na ile poważny jest to problem? Mówienie i działanie bez zupełnie żadnych prawdozasad, zdawanie się w działaniu jedynie na swoją niegodziwą naturę, chęć nieustannego zwodzenia innych i prowadzenia życia ukrytym za maską fałszywych pozorów, tak by inni nie byli w stanie cię przejrzeć ani rozpoznać, by darzyli szacunkiem i podziwem twoje człowieczeństwo i status – to właśnie jest niegodziwość. Czy przejawiacie te niegodziwe zachowania tylko okazjonalnie, czy też jesteście tacy przez większość czasu? Czy tacy właśnie jesteście i czy trudno jest wam się od tego wyzwolić? Jeśli stosujecie takie metody jedynie okazjonalnie, wciąż można to zmienić. Jeśli jednak tacy właśnie jesteście, stale postępując taktownie subtelnie, a zarazem fałszywie oraz nieustannie bazując na rozmaitych intrygach, to jesteście najprzebieglejszymi z diabłów. Powiem wam prawdę: tacy ludzie nigdy się nie zmienią.

W opowiedzianej wcześniej historii Dabao posługuje się tymi właśnie metodami, aby zwieść Xiaobao i sprawić, by chłopiec powiedział mu prawdę. Powiedzcie Mi, kto go tego nauczył? Nikt go tego nie nauczył. Skąd więc wzięły się te sztuczki? (Z jego natury). Wzięły się z jego natury, z jego skażonej istoty. Dabao jest właśnie tego rodzaju osobą. Nawet dziecku nie da spokoju – jakież to podłe! Jeśli chce poznać prawdę, może sam spytać jego rodziców lub może skoncentrować się na poznaniu samego siebie i otworzyć przed nimi swoje serce; być może wtedy oni powiedzieliby mu prawdę. Nie ma potrzeby używać takich metod, by robić takie haniebne i niezręczne rzeczy za plecami innych. Tak właśnie postępują ludzie o niegodziwym usposobieniu. Powiedzcie Mi, czy nie jest to odrażające? (To jest odrażające). Dabao nie oszczędza nawet dziecka; widzi, że dziecko łatwo jest zastraszyć, oszukać i wystrychnąć na dudka, więc knuje spisek przeciwko niemu. No dobrze; a jeśli zobaczy dorosłego, który jest uczciwy i życzliwy, jak będzie go traktował? Czy da mu spokój? Zdecydowanie nie. A co zrobi, jeżeli zobaczy kogoś podobnego do siebie, kogoś, kto uwielbia stosować rozmaite strategie w swoich słowach i działaniach? (Będzie wiedział, że ten ktoś jest równie niegodziwy jak on sam i może mieć się przed nim na baczności, nie ujawniając niczego nazbyt łatwo). Oprócz tego, że będzie się miał na baczności, co jeszcze może zrobić? (Będzie z nim rywalizować). Będzie z nim rywalizować, zarówno otwarcie, jak i potajemnie – dokładnie tak. Tak właśnie zachowują się ludzie o niegodziwym usposobieniu. Uwielbiają oni rywalizować z innymi otwarcie i potajemnie oraz skwapliwie wykorzystują każdą okazję ku temu. Mają swoją słynną maksymę, więc jeśli spotkasz takich ludzi i usłyszysz, jak ją wypowiadają, możesz być pewien, że mają niegodziwe usposobienie. Co takiego mówią? Na przykład, gdy zasugerujesz, by współpracowali z kimś innym przy wykonywaniu swoich obowiązków, mówią: „Och, przecież nie mam z nim szans!”. Ich pierwsza myśl zawsze dotyczy „rywalizacji”. Ich pierwsza myśl nie dotyczy tego, jak współpracować z innymi, aby dobrze wykonać dane zadanie, tylko tego, że mogliby z nimi konkurować. To właśnie jest ich słynna maksyma. Jaka jest ich jedyna zasada, bez względu na to, w jakiej grupie ludzi się znajdują – czy wśród niewierzących, pośród braci i sióstr, czy pomiędzy członkami swej własnej rodziny? Jest to rywalizacja, a jeśli nie są w stanie wygrać z innymi otwarcie, zrobią to potajemnie. Tego rodzaju usposobienie jest niegodziwe. Niektórzy ludzie mogą na pozór swobodnie rozmawiać z innymi, ale w głębi serca potajemnie z nimi rywalizują, stosując różne środki i techniki, aby w sposób pośredni atakować i deprecjonować tę drugą osobę. Ci, którzy nie potrafią tego dostrzec, nie będą umieli przejrzeć ich taktyki, a zanim to zrobią, rywalizacja ta już się zakończy. To właśnie jest niegodziwość. Kiedy niegodziwcy zadają się z innymi ludźmi, w grę wchodzi jedynie otwarta i sekretna rywalizacja, knucie rozmaitych intryg i spisków lub stosowanie pewnych metod, aby pokonać drugą stronę, zmusić ją do złożenia broni, a ostatecznie sprawić, by wszyscy ulegli takim niegodziwcom. Od powstania ludzkości aż do tej chwili, cała historia rodzaju ludzkiego wypełniona jest „rywalizacją”, czy to na wielką skalę – między narodami, czy na mniejszą – pomiędzy rodzinami, czy też na poziomie jednostkowym – między ludźmi. Nie ma grupy, w której nie byłoby mnóstwa konfliktów; jeśli nie jest to otwarta rywalizacja, to przebiega ona potajemnie, a jeśli nie jest to konfrontacja werbalna, to ma ona charakter fizyczny. W historii Chin okresem najbardziej obfitującym w wojny między różnymi grupami etnicznymi była Epoka Wiosen i Jesieni oraz okres Walczących Królestw. Większość słynnych ksiąg na temat strategii wojskowej, takich jak Sztuka wojny autorstwa Sun Tzu, opisująca różne taktyki, powstała właśnie w tych dwóch okresach. Istnieje również książka Trzydzieści sześć forteli, która zawiera opis rozmaitych taktyk wykorzystywanych w działaniach wojennych. Niektóre z tych wojskowych strategii i taktyk są dziś nadal w użyciu. Powiedzcie Mi, jak nazywają się niektóre z nich? (Strategia „samookaleczenia”). (Strategia „odwrócenia uwagi”). (Strategia „podwójnego agenta”, strategia „opuszczonego miasta” i strategia „słodkiej przynęty”). Wszystkie te słynne strategie, niezależnie od tego, czy określane są jako „słodka przynęta”, „opuszczone miasto”, czy „odwrócenie uwagi”, mają w nazwie słowo „strategia”. Co oznacza zaś słowo „strategia”? (Pewną „taktykę” lub „intrygę”). Oznacza ono pewną podstępną, zdradziecką, skrytą i utajoną taktykę. Te „taktyki” nie mają jednak nic wspólnego ze zwykłym planowaniem – chodzi w nich o snucie intryg. Co kryje się za tymi taktykami? Czy działania i zachowanie stosujących je ludzi oraz taktyczne chwyty i praktyki, wykorzystywane przez nich w działaniach wojennych, licują z człowieczeństwem i są zgodne z prawdą? (Nie). Czy Bóg działa w ten sposób? (Nie). Zdecydowanie nie. Kogo więc reprezentują te praktyki? Reprezentują szatana i niegodziwą ludzkość. Skąd pochodzą te strategie niegodziwej ludzkości? (Od szatana). Ludzkość otrzymała je od szatana. Niektórzy mogą mieć trudności ze zrozumieniem tego, więc powinienem powiedzieć, że pochodzą one od diabelskich królów, a wówczas ludzie to zrozumieją. Kim są diabelscy królowie? Są to demony i szatan, którzy przychodzą ponownie na świat, by siać niezgodę i spustoszenie pośród rodzaju ludzkiego – to oni sformułowali te strategie. Czy widzieliście kiedykolwiek w zapisach dzieła Bożego, aby Bóg stosował strategię „opuszczonego miasta” lub strategię „odwracania uwagi”? Czy Boży plan zarządzania obejmuje takie strategie? Bóg nigdy nie stosował takich strategii przy zarządzaniu swoim dziełem. Strategie te są jednak stosowane przez całą niegodziwą ludzkość. Od narodu lub dynastii w większej skali, po plemię lub rodzinę w mniejszej skali, a nawet po relacje pomiędzy jednostkami, wszędzie tam, gdzie spotkasz skażony rodzaj ludzki, znajdziesz konflikt. O co oni wszyscy walczą? O co rywalizują? Jaki jest ich cel? Robią to wszystko dla władzy, statusu i zysku – po to, aby je zdobyć. Naród walczy z narodem o kontrolę nad większą liczbą ludzi. Plemiona walczą ze sobą o terytorium, ludzi i zwierzchnią władzę. Jednostki walczą o to, by zyskać przewagę i czerpać korzyści. Wszędzie tam, gdzie jest ludzkość, jest też konflikt, ponieważ gdziekolwiek spotyka się rodzaj ludzki, tam obecne jest pochodzące od szatana skażenie. Ludzkość jako całość została skażona przez szatana, więc świat jest pełen konfliktów i rozlewu krwi. We wszystkim, co czyni, skażona ludzkość nie jest w stanie wyrwać się z więzów szatańskiego usposobienia. Dlatego też cała historia ludzkości, czy to na Zachodzie, czy na Wschodzie, każda karta jej dziejów, jest pożałowania godnym opisem niegodziwej walki. Tymczasem rodzaj ludzki uważa te rzeczy za chwalebne. Niektórzy ludzie wciąż studiują dziś chińską księgę Trzydzieści sześć forteli. Czy i wy ją czytacie? (Nie). Jeśli rozmyślnie studiujesz takie książki, wchłaniając zawarte w nich doświadczenia, wnioski, środki, metody i techniki, by wzbogacić swój umysł, sprawiając, że stają się częścią tych umiejętności, które zapewniają ci przetrwanie, to bez wątpienia postępujesz źle. W ten sposób bowiem nieuchronnie zbliżasz się do szatana, stając się coraz bardziej niegodziwym, coraz gorszym człowiekiem. Jeśli jednak będziesz umiał zmienić swoje spojrzenie, będziesz potrafił te rzeczy przeanalizować, rozpoznać i zdemaskować zgodnie ze słowami Bożymi, jakiego rodzaju rezultat osiągniesz? Jeszcze bardziej znienawidzisz szatana i jeszcze lepiej zrozumiesz i znienawidzisz samego siebie. A jaki jest jeszcze lepszy tego rezultat? Odrzucenie szatana i zdecydowane podążanie za Bogiem. Szatan wykorzystuje tak zwane tradycyjne kultury i wszelkiego rodzaju wiedzę i teorie, które ludzkość zgromadziła przez tysiące lat, aby pouczać ludzi i im je wpajać, chcąc w ten sposób jeszcze bardziej ich zdeprawować i przejąć nad nimi kontrolę na głębszym poziomie. Jeśli więc opanujesz te wskazania i będziesz wiedział, jak je stosować, staniesz się żywym szatanem i zostaniesz definitywnie wyeliminowany przez Boga.

Kiedy podczas wcześniejszych zgromadzeń rozmawialiśmy o rozumieniu samego siebie, większość ludzi często poruszała kwestię aroganckiego usposobienia, które jest najczęściej spotykanym rodzajem skażonego usposobienia i występuje bardzo powszechnie. Jakie jeszcze inne rodzaje skażonego usposobienia są stosunkowo powszechne? (Fałsz i nieprzejednanie). Fałsz, nieprzejednanie, niechęć do prawdy i bezwzględność – są to rzeczy, z którymi ludzie często się spotykają. Niegodziwość rzadziej bywa dostrzegana i nie jest tak często rozpoznawana. Można powiedzieć, że to właśnie niegodziwe usposobienie najtrudniej jest rozpoznać i jest to głęboko ukryty i stosunkowo utajony rodzaj skażonego usposobienia, nieprawdaż? Załóżmy na przykład, że dwoje ludzi mieszka razem i żadne z nich nie miłuje prawdy ani do niej nie dąży i nie jest lojalne w wykonywaniu swoich obowiązków. Na pozór może się wydawać, że żyją razem w pełnej zgodzie, nie mając przy tym żadnych problemów. Jednakże w głębi duszy żadne z nich nie dąży do prawdy, a różne skażone skłonności nadal w nich istnieją, choć ich nie dostrzegasz. Dlaczego nie jesteś w stanie ich dostrzec? Dlatego, że obie te osoby są niezwykle podstępne i przebiegłe w swoich działaniach. Ponieważ nie rozumiesz prawdy i brak ci jakiegokolwiek rozeznania, nie możesz przejrzeć istoty ich problemów. Niewiele jest prawd, które pojmujesz, twoja postawa jest wciąż nazbyt mizerna, więc istnieje wiele złożonych kwestii, których nie jesteś w stanie zrozumieć i nie masz jak pomóc innym ludziom rozwiązać ich problemy. Co powinniście zrobić, gdy jako przywódcy spotkacie takich ludzi? Jeśli rozeznasz się co do nich i ich zdemaskujesz, czy chętnie to zaakceptują? Nie, nie zaakceptują tego. Jak zatem powinieneś postępować z takimi ludźmi? Czy jest na to jakiś sposób? Jaka jest zasada postępowania z takimi ludźmi? Jeżeli posiadają jakieś techniczne lub profesjonalne umiejętności, aby wykonywać pracę na rzecz domu Bożego, powinniście traktować ich jak braci i siostry i stawiać im odpowiednie do tego wymagania. Skoro jednak takie osoby nie dążą do prawdy, to czy mogą być lojalne przy wykonywaniu swoich obowiązków? (Nie). Jakie zachowanie wskazuje na to, że brakuje im lojalności? Czyż tacy ludzie nie przodują w robieniu pewnych rzeczy tylko na pokaz? Gdy nikogo nie ma w pobliżu, obijają się i wcale się nie spieszą. A kiedy tylko zobaczą, że ktoś nadchodzi, ich praca nabiera tempa. Mogą nawet poruszyć kilka kwestii, pytając, czy to lub tamto jest akceptowalne. A gdy ten ktoś sobie pójdzie, przestają pracować, nic nie robią, nie mają absolutnie żadnych pytań, a nawet mówią sobie w głębi serca: „Tylko sobie z tobą pogrywałem. Nie jestem taki głupi!”. Tacy ludzie wszystko robią na pokaz; mają szczególną zdolność tworzenia fasady pozorów i doskonale udają, co sprawia, że ludzie mają o nich mylne wrażenie. Sporo osób, które mają z nimi kontakt od wielu lat, wciąż nie potrafi przejrzeć ich przebiegłej i zwodniczej istoty. Kiedy inni pytają o taką osobę, ludzie ci mówią nawet: „To bardzo dobry człowiek, jest miły dla wszystkich, nigdy nikogo nie krzywdzi, po prostu stara się wszystkich zadowolić. Nawet kiedy ktoś zrobi coś nie tak, nie przycina go, a ponadto nieustannie napomina i pociesza innych”. Jakie środki i metody stosują takie osoby w kontaktach z innymi? Odgrywają stosowną do okazji rolę, udają miłe i ułożone, a większość twierdzi, że są dobrymi ludźmi. Czy wokół was są tacy ludzie? (Są). Każdy ma tendencję do przejawiania własnych skażonych skłonności, lecz takie osoby zręcznie się maskują, sprawiając, że nikt nie jest w stanie zauważyć ich problemów. Czyż nie jest to pewien problem? Niektórzy znani z kart historii cesarze popełniali liczne występki, a mimo to późniejsze pokolenia i tak nazywały ich mądrymi władcami. Dlaczego ludzie mają na ich temat takie zdanie? Czy cesarze ci nie podejmowali wysiłków i nie robili różnych rzeczy, by zachować dobrą reputację? Z jednej strony robili kilka dobrych rzeczy z myślą o swoich własnych osiągnięciach politycznych, podczas gdy z drugiej, chcąc zatuszować swoje złe uczynki, naginali historię i zabijali tych, którzy pisali o nich prawdę i ujawniali fakty. Jednakże, choćby nie wiem jak się starali je ukryć, ich czyny są bez wątpienia udokumentowane. Nie byli bowiem w stanie zlikwidować wszystkich, którzy znali prawdę. Z czasem więc te sprawy były stopniowo ujawniane przez późniejsze pokolenia. Kiedy ludzie się o nich dowiadywali, czuli się oszukani. Dzięki ujawnieniu tych faktów z kart historii, ludzie powinni zyskać nowe zrozumienie prawdy na temat ludzkości. Jakiego rodzaju nowe zrozumienie? Od monarchów po zwykłych ludzi, cała ludzkość znajduje się w rękach niegodziwców, i jest tak dogłębnie skażona przez szatana, że jeden człowiek jest bardziej niegodziwy od drugiego. Nie ma nikogo, kto nie byłby zły, nikogo, kto nie byłby niedobry. Wszyscy popełnili wiele złych czynów; wszyscy są wielce niegodziwi, nie ma pośród nich nikogo, kto byłby dobry. Niektórzy mówią: „W każdej dynastii jest kilku prawych urzędników. Czy i tych uczciwych zalicza się do niegodziwców?”. Jeśli wierzysz w Boga, będąc we władzy tych prawych urzędników, sam się przekonaj, czy cię aresztują, czy nie. Jeśli będziesz świadczyć przed nimi o Bogu, zwróć uwagę na ich postawę, a natychmiast się dowiesz, czy są niegodziwi, czy nie. Ukazanie się Boga i Jego dzieło, a także prawda, którą On wyraża, bardziej niż cokolwiek innego ujawniają, jacy ludzie są naprawdę. Niektórzy władcy i urzędnicy mogli zgromadzić pewne osiągnięcia w dziedzinie polityki i dokonać kilku dobrych czynów; jaka jest jednak natura tych dobrych uczynków? Kto czerpie z nich korzyści? Są to tego rodzaju dobre czyny, jakich domaga się klasa panująca. Czy te dobre czyny, których ludzie ci dokonują, są dobrymi uczynkami, jakie pochwala Bóg? Czy te ich „polityczne osiągnięcia” są praktykowaniem prawdy i podporządkowaniem się Bogu? Zdecydowanie nie. Ich polityczne osiągnięcia i dobre czyny nie mają absolutnie żadnego związku z prawdą ani z podporządkowaniem się Bogu. Wszystkie te dobre czyny i osiągnięcia polityczne, jakie rzeczywiście mają na swoim koncie, są wynikiem ich intencji i motywów: robią to wszystko po to, aby uwiecznić swoje imię na kartach historii, i po to, by inni ich chwalili. Dlatego też bez względu na to, ilu dobrych czynów dokonują lub ile mają osiągnięć politycznych, nie dowodzi to jeszcze, że są dobrymi ludźmi o życzliwych sercach, a tym bardziej nie dowodzi, że nigdy nie zrobili nic złego lub nie mają niegodziwej natury. Czy masz jasność co do tego, jakiego rodzaju ludźmi są takie osoby w oczach Boga? Czy potraficie posłużyć się takimi kwestiami, aby lepiej zrozumieć samych siebie? Czy i wy postępujecie w ten sposób, że gdy tylko zrobicie coś dobrego, chcecie się tym popisać, aby mieć pewność, że wszyscy się o tym dowiedzą, a następnie na zewnątrz mówicie, że nie należy być chełpliwym i aroganckim, że człowiek powinien postępować z pokorą? Na przykład, przybywasz do nowego kościoła, żeby w nim pracować, a ludzie nie wiedzą, że piastujesz stanowisko przywódcze. Musisz więc spróbować zastosować wszelkie środki, żeby ludzie dowiedzieli się, że jesteś przywódcą i całą noc wytężasz umysł, znajdując w końcu dobre rozwiązanie. Jakież to rozwiązanie? Zwołujesz wszystkich na spotkanie i mówisz: „W czasie dzisiejszego zgromadzenia porozmawiajmy sobie o tym, czy spełniam standardy jako przywódca, czy nie. Jeżeli ich nie spełniam, możecie mnie zdemaskować i usunąć, a jeśli tak, to będę nadal pełnił tę rolę”. Usłyszawszy te słowa, wszyscy od razu wiedzą, że jesteś przywódcą. Czyż nie osiągnąłeś w ten sposób swojego celu? Skąd wziął się ten cel? Z twojej niegodziwej natury. Posiadanie ambicji jest powszechną ludzką cechą, ale choć wszyscy ludzie mają ambicje, niektórzy, w różnych czasach i miejscach, używają najrozmaitszych języków, metod i strategii, aby osiągnąć pożądane przez siebie cele. To właśnie jest niegodziwość.

Jeśli chodzi o temat niegodziwej natury, to nadal będziemy często go omawiać. W ten sposób zyskacie bardziej gruntowne zrozumienie tego aspektu prawdy i zepsutego usposobienia. Z jednej strony będziecie w stanie zrozumieć samych siebie, z drugiej zaś będziecie potrafili rozróżniać różne rodzaje ludzi. Będziecie mieć również pogłębione wejście w prawdę. Jeśli będę omawiał jedynie ogólną koncepcję lub jeden aspekt definicji, wasze pojmowanie tych spraw będzie dosyć płytkie. Jednakże dzięki temu, że podczas naszego omówienia posługujemy się pewnymi faktami i podajemy przykłady, wasze zrozumienie tych kwestii może stać się głębsze. Załóżmy na przykład, że rozmawia ze sobą dwoje dzieci. Jedno z nich pyta: „Czy odrobiłeś dzisiaj zadanie domowe?”, a drugie odpowiada: „Nie, nie odrobiłem”. Wtedy zaś to pierwsze mówi: „Ja też nie”. Czy oboje mówią prawdę? (Tak). Mylisz się; jedno z nich kłamie. Co sobie myśli w głębi serca? „Ty głupku, czy myślisz, że naprawdę nie odrobiłem tego zadania? Nie jestem taki głupi! Jeśli nie odrobię pracy domowej, zostanę ukarany. Jakże mógłbym jej nie odrobić? Rozmyślnie sprawiłem, iż teraz myślisz, że jej nie odrobiłem, żebyś ty też nie zrobił zadania. Na koniec to ty zostaniesz ukarany, a ja będę mógł się pośmiać”. Czy to dziecko jest złe? (Tak). Czy ktoś z was zrobił kiedyś coś podobnego? Oto inny przykład: w poniedziałek, w klasie, jedna uczennica mówi, że w niedzielę była na zakupach, a inna twierdzi, że odwiedziła przyjaciół. W rzeczywistości obie uczyły się w domach. Szczególnie bowiem w środowisku, w którym występuje ostra rywalizacja – jak ma to miejsce w Chinach – wygaduje się takie rzeczy, aby sprawić, by konkurenci zmniejszyli nieco czujność i by można ich było prześcignąć. To właśnie nazywa się strategią. Takie sytuacje są powszechne w codziennym życiu. Czasami rodzice i dzieci prowadzą podobne dialogi i ujawniają podobne skłonności, które przejawiać mogą również między sobą przyjaciele. Przejawy takiego usposobienia zaobserwować można wszędzie, musisz tylko czujnie ich wypatrywać. Po co miałbyś ich wypatrywać? Nie po to, by zbierać materiały, gadać od niechcenia, plotkować lub wymyślać historie. Ma to raczej na celu zwiększenie twojej zdolności rozeznania, pozwalając ci porównywać się z innymi – z tym co robią, co ujawniają i ukazują – abyś mógł się przekonać, czy sam przejawiasz podobne zachowania. Kiedy zobaczysz, że ktoś przejawia tego rodzaju zachowanie, zrozumiesz, że ma takie właśnie usposobienie. Jednakże, kiedy i ty przejawisz takie zachowania, czy będziesz w stanie dostrzec, że również posiadasz to usposobienie? Jeśli nie jesteś w stanie tego przyznać, twoje pojmowanie usposobienia tamtej osoby jest fałszywe: tak naprawdę go nie zrozumiałeś lub, mówiąc inaczej, nie masz duchowego zrozumienia i nie pojąłeś owego usposobienia we właściwy sposób. Tematów tych nie da się omówić w sposób wyczerpujący w ciągu zaledwie kilku dni. Omówienie niektórych z nich pomoże wam jednak coś zyskać, a wasze pojmowanie prawdy nieco się pogłębi. Jeśli szczerze miłujesz prawdę, będziesz mógł wkroczyć w nią na głębszym poziomie. To, jak głębokie jest twoje doświadczenie i wejście, nierozerwalnie związane jest bowiem z twoim zrozumieniem. Głębia twojego doświadczenia i wejścia z pewnością determinuje głębię twojego zrozumienia. Podobnie zaś głębia twego zrozumienia może również ukazywać, jak głęboko doświadczyłeś prawdy i wkroczyłeś w nią. Te dwie sprawy są ze sobą wzajemnie powiązane. To właśnie jest ścieżka do wkraczania w prawdę, a tylko poprzez wejście w prawdę możesz posiąść rzeczywistość. Na tym zakończymy ten wątek i przejdziemy do głównego tematu dzisiejszego omówienia.

Analiza tego, jak antychryści zwodzą, wikłają i kontrolują innych oraz im grożą

I. Analiza tego, jak antychryści zwodzą innych

Na ostatnim zgromadzeniu zakończyliśmy omawianie czwartego z punktów, dotyczących rozmaitych przejawów cechujących antychrystów. Dziś zaczniemy omawiać punkt piąty: w jaki sposób antychryści zwodzą, wikłają i kontrolują innych oraz im grożą. Z tym aspektem przejawów cechujących antychrystów wiążą się cztery czasowniki, a na podstawie tych właśnie czasowników i zachowania antychrystów możemy zrozumieć ich skłonności. Pierwszym czasownikiem jest „zwodzić”. Jakiego rodzaju usposobienie zawiera się w tym słowie? Jest to niegodziwość. A co z „wikłać”? Czy próbując kogoś uwikłać, używa się zazwyczaj miłych, czy niemiłych słów? (Używa się miłych słów). Jakiego rodzaju usposobienie kieruje tym zachowaniem? Niegodziwość. A co z „grozić” i „kontrolować” – jakie usposobienie rządzi tymi dziłaniami? (Bezwzględność). Zgadza się, jest to bezwzględność. Na podstawie punktu piątego możemy pojąć usposobienie antychrystów. Jakie są najważniejsze przejawy cechujące antychrystów, odnoszące się do tego punktu? (Niegodziwość i bezwzględność). Obydwa te usposobienia – niegodziwość i bezwzględność – są bardzo wyraźnie widoczne i oczywiste. Omówmy teraz kolejno wspomniane cztery zachowania, zaczynając od „zwodzenia”. Co na ogół oznacza termin „zwodzić”? Czy wiążą się z nim jakiekolwiek przejawy uczciwości? Czy związane są z nim jakieś uczciwe słowa? (Nie). Nie wiążą się z nim żadne szczere słowa – wszystko jest fałszem; ten, kto zwodzi, tworzy mylne wrażenie i posługuje się kłamliwymi twierdzeniami oraz oszukańczymi słowami, by sprawić, aby inni uwierzyli w to, co mówi, a tym samym, aby wyrazili swoje uznanie i mu zaufali. To właśnie znaczy „zwodzić”. Czy ci, którzy zostaną zwiedzeni, zyskują prawdę lub wkraczają na właściwą ścieżkę? Nie osiągają żadnej z tych korzyści. Zachowanie i proceder, polegające na zwodzeniu ludzi, mają charakter zdecydowanie negatywny, a nie pozytywny. Ci, którzy są zwodzeni, zostali w gruncie rzeczy oszukani; nie pojmują faktów, rzeczywistej sytuacji bądź prawdziwego kontekstu, a następnie wybierają niewłaściwą ścieżkę i błędny kierunek oraz niewłaściwą osobę, za którą zaczynają podążać. Taki skutek zwodzenie odnosi w przypadku tych, którzy dadzą się nabrać. Podobnie jest z reklamami w centrum handlowym: są bardzo dobrze skonstruowane i kiedy ludzie je widzą, biorą je za dobrą monetę, lecz po dokonaniu zakupów stwierdzają, że reklamowane produkty są bezużyteczne. Tak właśnie można dać się oszukać. Jaki zatem cel kryje się za tym, że antychryści zachowują się w sposób wprowadzający innych w błąd? Jakich metod przy tym używają, jakie wypowiadają słowa i co takiego robią, aby zwodzić ludzi? Porozmawiajmy najpierw o tym, jaki cel przyświeca antychrystom. Gdyby nie mieli w tym żadnego celu, czy musieliby wkładać tyle wysiłku albo mówić miłe rzeczy, aby wikłać ludzi i ich zwodzić? Wśród niewierzących funkcjonuje takie powiedzenie: „Nie ma nic za darmo”. Jeśli nie będziesz potrafił tego przejrzeć, zostaniesz oszukany. Świat jest bowiem aż tak nikczemny, ludzie knują spiski jeden przeciwko drugiemu i nawzajem się krzywdzą. Tak właśnie wygląda życie skażonej ludzkości. Dlaczego antychryści wkładają wysiłek w to, by mówić w zawoalowany sposób, aby zwodzić ludzi? Mówiąc i działając, mają jasny cel, którym jest rywalizowanie o władzę i kontrolę nad ludźmi – to nie ulega wątpliwości. Ich cele nie różnią się od celów, jakie przyświecają politykom. Jakimi strategiami posługują się więc antychryści, by zwodzić ludzi? Jak to robią? Po pierwsze, sprawiają, że zaczynasz ich lubić. Kiedy już wyrobisz sobie pozytywną opinię na ich temat, nie będziesz miał się przed nimi na baczności: zaufasz im, a następnie zaakceptujesz ich przywództwo i chętnie okażesz im posłuszeństwo. Będziesz gotów słuchać wszystkiego, co mówią i zrobisz wszystko, o co tylko cię poproszą. Co oznacza ta gotowość do słuchania ich? Oznacza, że nie praktykujesz zdolności rozeznania i że, ignorując wszelkie zasady, jesteś posłuszny antychrystom i słuchasz ich. Czy antychryści są w stanie skutecznie zwieść ludzi, posługując się słowami krytyki lub metodami wyrażającymi potępienie? Zdecydowanie nie. Jakie zatem metody zazwyczaj stosują, aby dopiąć swego? Przeważnie posługują się słowami, które zgodne są z ludzkimi pojęciami, a także doktrynami licującymi z ludzkimi uczuciami. Czasami wypowiadają przy tym również pewne słowa i doktryny, które są zgodne z prawdą. Ułatwia im to osiągnięcie celu, jakim jest wprowadzenie ludzi w błąd i wzrasta wtedy również szansa, że ludzie ich zaakceptują. Na przykład, gdy bracia i siostry zrobią coś nie tak, powodując w ten sposób straty w pracy kościoła i czują się zniechęceni i słabi, antychryści nie omawiają z nimi prawdy, aby ich wesprzeć i wspomóc. Zamiast tego mówią: „Ludzie często odczuwają słabość – to zupełnie normalne. Ja też często bywam słaby. Bóg nie pamięta takich rzeczy”. A czy tak naprawdę wiedzą, czy Bóg pamięta o takich rzeczach, czy nie? Nie, nie wiedzą. Mówią też: „Nie ma znaczenia, że ta sprawa nie została załatwiona jak należy. Po prostu następnym razem zrób to lepiej. Dom Boży o tym nie wie i nikt się o to nie dopytuje. Dopóki nie zgłoszę tego wyżej, przywódcy wyższego szczebla się nie dowiedzą, a zwierzchnictwo z pewnością nie będzie o tym wiedziało, a wtedy i bóg również nie będzie wiedział – dlatego też nie zwróci on uwagi na tę sprawę. Wszyscy jesteśmy skażonymi ludźmi; ty masz w sobie skażenie i ja też. Jako wasz przywódca, jestem jak rodzic: odpowiadam za wszelkie błędy, które popełniacie. To moja wina, gdyż mam mizerną postawę i nie jestem w stanie was wspierać i wspomagać, przez co zrobiliście to nie tak jak należy. Gdybym miał solidniejszą postawę, mógłbym wam pomóc i nie popełnilibyście błędu. Odpowiedzialność za tę sprawę spoczywa więc na mnie. Chociaż mogło to spowodować pewne straty w pracy kościoła, możemy sami się tym zająć i na tym cała ta sprawa się zakończy. Nikt nie powinien wnikać w tę sprawę ani zgłaszać jej wyższym szczeblom; niech to po prostu zostanie między nami. Jeśli nie wspomnę o tym pozostałym braciom i siostrom, nikt nie zgłosi tego przełożonym, a cała sprawa ucichnie. Musimy tylko się pomodlić i złożyć przysięgę przed bogiem, że nigdy więcej nie zrobimy czegoś takiego ani nie popełnimy takiego błędu. Jako przywódca mam obowiązek was chronić. Bóg jest tak wzniosły – czy to z naszej strony realistyczne podejście, abyśmy mieli prosić go o ochronę? Poza tym bóg nie zawraca sobie głowy takimi błahostkami z życia ludzi, więc z istoty rzeczy odpowiedzialność za chronienie was spada na moje barki jako waszego przywódcy. Macie skromną postawę, więc jeśli popełnicie błąd, wezmę winę na siebie. Nie martwcie się: jeśli nadejdzie chwila, gdy coś naprawdę pójdzie nie tak, a zwierzchnictwo to odkryje albo się o tym dowie, stanę w waszej obronie”. Słysząc to, ludzie myślą sobie: „To świetnie! Tak bardzo się obawiałem wzięcia za to odpowiedzialności! Ten przywódca jest taki wspaniały!”. Czyż nie zostali wprowadzeni w błąd? Czy cokolwiek z tego, co powiedzieli antychryści, zgodne jest z prawdą? Czy jest w tym coś, co jest z korzyścią dla ludzi bądź ma na nich budujący wpływ? Czy jest coś, co dotyczy załatwiania spraw w oparciu o właściwe zasady? (Nie). Cóż to zatem za słowa? Są to słowa, które odwołują się do ludzkich uczuć, empatii i zdolności przebaczania, by budować więzi, kładąc przy tym nacisk na uczucia i przyjaźń. Chodzi o to, by wznieść daną relację na określony poziom, sprawiając, że ludzie mają poczucie, iż ten antychryst jest niezwykle wyrozumiały, wybaczający i tolerancyjny. Nie ma w tym jednak żadnych zasad ani prawd. Czym jest to powierzchowne porozumienie? To po prostu tuszowanie pewnych faktów, jakby się chciało udobruchać dziecko. Jakie stosuje się tutaj strategie? Przymilanie się, oszukiwanie, budowanie więzi, pomijanie pewnych faktów i udawanie kogoś dobrego, a wszystko to ze szkodą dla interesów braci i sióstr, przy jednoczesnym zdradzaniu interesów domu Bożego, aby osiągnąć swój własny cel, którym jest oszukiwanie i zwodzenie ludzi. Jaki jest tego ostateczny skutek? Ano taki, że ludzie oddalają się od Boga, zaczynają mieć się przed Nim na baczności i zbliżają się do antychrystów. Nawet wtedy, gdy już dali się zwieść, ludzie ci mówią: „Kiedy popełniłem tamten błąd, bardzo się martwiłem. Wiele razy modliłem się do Boga, lecz On mnie nie pocieszył. Czułem w sercu niepewność i niepokój i nie byłem w stanie uzyskać rozwiązania od Boga. Teraz jednak wszystko jest w porządku: jeśli tylko pójdę do naszego przywódcy, wszystkie moje problemy znajdują rozwiązanie. Niezły szczęściarz ze mnie, że mam nad sobą kogoś takiego. Nasz przywódca jest najlepszy ze wszystkich!”. W tym momencie serce i poglądy tego człowieka zbliżyły się już do antychrystów, którzy nim zawładnęli. Jak to możliwe, że antychryści mogą mieć nad nim władzę? Dzieje się tak, ponieważ ten ktoś odnajduje przy antychrystach poczucie bezpieczeństwa. Znajduje zrozumienie z ich strony, a w głębi serca uzyskuje poczucie zadowolenia i pociechę. To zaś dowodzi, że już dał się zwieść.

Zwierzchnictwo odkryło kiedyś, że w pewnym kościele był ktoś reprezentujący sobą kiepskie człowieczeństwo, kto – bez żadnych oznak skruchy – nieustannie wywoływał niepokoje i powodował zakłócenia. Przywódcy tego kościoła kazano więc usunąć tę osobę ze wspólnoty. Gdy przywódca to usłyszał, pomyślał sobie: „Mam się pozbyć tego człowieka? Muszę to przemyśleć. Jest jednym z moich ludzi – nie możecie go tak po prostu usunąć. Muszę stanąć w jego obronie. Zwierzchnictwo nie pojmuje prawdziwego stanu rzeczy. Próba usunięcia tego człowieka ot tak, po prostu, to naprawdę przesada. Serce by mu pękło!”. I choć przywódca powiedział, że zgadza się usunąć tę osobę ze wspólnoty, to w głębi serca wcale nie miał zamiaru tego zrobić. Czy potrafisz odgadnąć, jak załatwił tę sprawę? Myślał o tym tak: „Jak mam poradzić sobie z tą sytuacją w taki sposób, aby moi podwładni byli ze mnie zadowoleni jako ze swojego przywódcy i żebym równocześnie nie naraził się zwierzchnictwu?”. Rozważywszy sprawę, wymyślił pewien plan. Zwołał wszystkich na zgromadzenie i powiedział: „Mamy dziś do załatwienia pewną szczególną sprawę. O co chodzi? Jest wśród nas ktoś, z kogo zwierzchnictwo nie jest za bardzo zadowolone i chce go usunąć. Co zatem powinniśmy z tym zrobić? Zadecydujmy wszyscy drogą głosowania, czy należy tę osobę usunąć, czy też nie”. Kiedy podliczono głosy, okazało się, że około 80-90% ludzi jest za tym, aby usunąć tę osobę, ale kilka głosów było przeciw. Nie będziemy mówić o tym, czy przeciwnicy tego rozwiązania byli zagorzałymi zwolennikami złego człowieka, czy też zagłosowali tak, a nie inaczej, z innych powodów. W każdym razie kilka osób było przeciw i opinia wspólnoty nie była jednogłośna. Wówczas przywódca powiedział: „Dzięki głosowaniu dostrzegłem, że głosy są podzielone. To ważna sprawa i musimy uszanować te głosy sprzeciwu. Musimy wprowadzać w życie zasady demokracji. Spójrzcie tylko, jak wspaniały jest zachodni system demokratyczny: i my musimy również praktykować go w naszym kościele; musimy ze wszystkich sił dążyć do osiągnięcia standardów demokracji i praw człowieka. Skoro jest więc kilka przeciwnych głosów, nie możemy usunąć tej osoby. Musimy uszanować zdanie naszych braci i sióstr. Kim bowiem są ci bracia i siostry? To wybrańcy boży! Nie możemy ignorować ich opinii. Nawet jeśli tylko jeden z bożych wybrańców się nie zgadza, nie możemy kontynuować procesu usuwania”. W rzeczywistości to, co mówił, pozbawione było jakichkolwiek podstaw: Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział. Ten przywódca wygadywał po prostu bzdury. Później, gdy Zwierzchnictwo odkryło, że wciąż nie usunięto tej złej osoby, kazało przywódcy kościoła czym prędzej tę sprawę załatwić. On zaś obiecał to zrobić, mówiąc: „Dobrze, wkrótce będzie po sprawie”. Co jednak znaczyła ta jego obietnica? Oznaczała jedynie, że będzie nadal grał na zwłokę. Myślał sobie tak: „Każecie mi usunąć tego człowieka, ale ja nie mogę tak od razu tego zrobić. Kto wie, jeśli minie dostatecznie dużo czasu, może zapomnicie o całej sprawie i nie będę musiał tego robić”. Potem zwołał wszystkich na kolejne zgromadzenie i kolejne głosowanie. Poprzez omawianie i dzięki rozeznaniu, dla wszystkich stało się jasne, że rzeczywiście trzeba się pozbyć tej osoby. Liczba przeciwnych głosów wyraźnie zmalała, ale wciąż jeszcze był jeden głos przeciwko usunięciu tego człowieka ze wspólnoty. Przywódca znów nie zdecydował się wyrzucić go z kościoła, mówiąc: „Dopóki jest jeden głos sprzeciwu, nie możemy usunąć tego człowieka ze wspólnoty”. Większość ludzi pomyślała sobie: „Skoro Zwierzchnictwo kazało wyrzucić tego złego człowieka, to go usuń. Przecież Zwierzchnictwo z pewnością potrafiło przejrzeć tę sprawę. Na pewno nie popełniło błędu”. Czy podporządkowanie się ustaleniom Zwierzchnictwa jest jedną z zasad? Czy podporządkowywanie się tym ustaleniom jest prawdą? (Tak). Ten przywódca nie wiedział, że jest ono prawdą. Co takiego zrobił? Powiedział: „Nadal jest jeden głos przeciw, więc nie możemy usunąć tego człowieka. Musimy bezwzględnie szanować opinie naszych braci i sióstr. To właśnie nazywa się najwyższym prawem człowieka”. Później, gdy Zwierzchnictwo ponownie dopytywało się o tę sprawę, przywódca ten nadal traktował swoich przełożonych niedbale i wciąż grał na zwłokę. W końcu, kiedy Zwierzchnictwo się zorientowało, że nie ma on zamiaru pozbyć się tego złego człowieka, zwolniło przywódcę i wyrzuciło także i jego. To Zwierzchnictwo mianowało go przywódcą, a on go nie posłuchał. Zwierzchnictwo ma prawo posłużyć się nim albo go zwolnić – tak stanowi dekret administracyjny. Po tym zdarzeniu usunięto ze wspólnoty również sojuszników tego przywódcy. Czy ustalenia Zwierzchnictwa muszą być akceptowane poprzez głosowanie wszystkich członków? (Nie). Dlaczego nie? Nie potraficie wyjaśnić, dlaczego. Wygląda na to, że jesteście podobni do tego nierozgarniętego przywódcy, prawda? Powiedzcie Mi, czy te słowa, które z wami omawiam, są doktrynami, czy rzeczywistościami? (Rzeczywistościami). Czy będzie to trafne, jeśli ludzie będą je praktykowali i wprowadzali w życie? (Tak). Skoro tak, to czy jest konieczne, aby każdy głosował, oddawał swój głos? (Nie). Czy Zwierzchnictwo mogło kogoś skrzywdzić, nakazując wyrzucenie tego człowieka? W żadnym razie. Kiedy więc Zwierzchnictwo nakazało pozbyć się tego złego człowieka, a przywódca odmówił wykonania tego polecenia, z jakim problemem mieliśmy do czynienia? (Z otwartym sprzeciwem). To coś więcej niż tylko otwarty sprzeciw; to tworzenie własnego, niezależnego królestwa. Kiedy Zwierzchnictwo kazało mu się pozbyć tego złego człowieka, fałszywy przywódca grał na zwłokę i nie wykonał tego polecenia, a nawet przeprowadził głosowanie i zbadał opinię publiczną we wspólnocie. Jaką to opinię publiczną zamierzał zbadać? Co to jest opinia publiczna? Kim jest większość? Czy większość ludzi rozumie prawdę albo ją posiadła? (Nie). Większość ludzi nie ma nawet rozeznania, czy więc mogą oni rozumieć prawdę? Ten przywódca zbadał nawet opinię publiczną – czy naprawdę może to rozwiązać jakikolwiek problem? Czy jest to konieczne? Większości ludzi brakuje rozeznania, a Zwierzchnictwo bezpośrednio nadzorowało sprawy i nakazało wyrzucenie złej osoby, lecz antychryst grał na zwłokę i jej nie wyrzucał, chroniąc ją i osłaniając, pozwalając jej pozostawać w kościele i wywoływać niepokoje. Wszędzie tam, gdzie są źli ludzie, panuje chaos i nieporządek. Boży wybrańcy nie są w stanie normalnie wykonywać swoich obowiązków, a praca kościoła nie może postępować w normalny sposób. Jedynie niezwłoczne pozbycie się złych ludzi może zagwarantować, że praca kościoła będzie przebiegać normalnie. Jednak tam, gdzie władzę sprawują antychryści, nie sposób usunąć tych, którzy szkodzą interesom domu Bożego, wywołują niepokoje, działają w nierozsądny sposób i wykonują swoje obowiązki bez choćby krzty szczerego zaangażowania. Antychryści bowiem panoszą się tam, czyniąc złe rzeczy w kościele, udzielając schronienia i ochrony złym ludziom i niedowiarkom. Pod jakim pretekstem to czynią? Pod takim, że są urzędnikami, więc muszą być panami innych ludzi. Kreują się na urzędników w domu Bożym i chcą być panami innych ludzi. Powiedzcie Mi, kto jest panem człowieka? (Bóg). Bóg oraz prawda są Panem człowieka. Ci antychryści są niczym! Chcą być panami tych ludzi, lecz nawet nie wiedzą, kto jest panem ich samych! Czyż nie są łajdakami? Antychryści posługują się tą metodą, aby powiedzieć ludziom: „Potrafię być waszym panem. Jeśli macie jakieś skargi, jesteście z czegoś niezadowoleni lub jeśli spotkała was jakaś niesprawiedliwość bądź doświadczyliście trudności, ja, jako wasz przywódca, mogę to za was załatwić”. Ci, którzy nie rozumieją prawdy lub nie pojmują rzeczywistych faktów, są następnie wprowadzani w błąd przez tych antychrystów. Traktują ich jak Boga i jak swoich przodków, za którymi należy podążać i których należy czcić. Jak zaś czują się ci, którzy rozumieją prawdę, gdy spotykają takich antychrystów? Czują do nich obrzydzenie i odrazę, mówiąc: „A zatem chcesz być naszym panem i sprawować nad nami kontrolę? Nigdy w życiu! Wybraliśmy cię naszym przywódcą, abyś prowadził nas przed oblicze Boga, a nie przed swoje własne oblicze”. Oznacza to, że przejrzeli intrygi antychrystów. Antychryści zwodzą ludzi pod pretekstem bycia ich panami, sprawiając, że ludzie ci myślą, iż jest to zgodne z ich potrzebami, czy to emocjonalnymi, psychologicznymi, duchowymi, czy innymi. Ci, którzy nie rozumieją prawdy lub rzeczywistych faktów, często padają ofiarą antychrystów, dając się zwieść do tego stopnia, że kiedy zostaną już wprowadzeni w błąd, mogą nie tylko nie być w stanie zastanowić się nad sobą i zawrócić ze złej drogi, lecz także mogą nawet wstawiać się za antychrystami i ich bronić. To, że potrafią wstawiać się za antychrystami i ich bronić, dowodzi aż nadto, że naprawdę zostali wprowadzeni w błąd – czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Dlaczego ludzie wierzą w Boga? Czy nie po to, by osiągnąć zbawienie? Jeśli zaś podążasz za antychrystami, to czy nie sprzeciwiasz się Bogu i nie zdradzasz Go? Czy nie stajesz po stronie wrogich Mu sił? A jeśli tak, to czy Bóg nadal będzie cię chciał? Jeśli teoretycznie podążasz za Bogiem, lecz w praktyce podążasz za jakąś osobą, to jak Bóg będzie cię postrzegał i traktował? Jeśli odrzucasz Boga, czy On tobą nie wzgardzi? Jeśli ludzie nie rozumieją nawet tej odrobiny doktryny, to czy są w stanie pojąć prawdę? Czyż ci ludzie nie są kompletnie ogłupiali?

Dla antychrystów wprowadzanie ludzi w błąd nie jest sporadycznym przejawem: robią to często, jest to ich stała zasada działania lub też, jak można by powiedzieć, jest to podstawa, metoda i sposób robienia przez nich rozmaitych rzeczy – jest to konsekwentny styl ich działań. Gdyby bowiem postępowali inaczej, któż darzyłby ich podziwem? Po pierwsze, nie rozumieją prawdy. Po drugie, reprezentują sobą kiepskie człowieczeństwo. Po trzecie, nie mają również bogobojnego serca. Jak zatem są w stanie sprawić, by ludzie w pełni im ulegali, podziwiali ich i szanowali? Zdają się przy tym na różne środki i metody, umożliwiające im popisywanie się, sprawiając, że ludzie patrzą na nich z podziwem i oddają im cześć. Posługują się tymi metodami, aby zwodzić ludzi, wywołując u nich pewne mylne wrażenia i sprawiając, że ludzie ci sądzą, że antychryści są uduchowieni, kochają Boga, ponoszą koszty dla Niego, często wypowiadają właściwe słowa i przedstawiają słuszne teorie oraz chronią interesy braci i sióstr. Następnie antychryści wykorzystują te mylne wrażenia, aby wzbudzić w innych poczucie szacunku i podziwu, osiągając tym samym swój cel, którym jest skuteczne wprowadzanie ludzi w błąd i nakłanianie ich do tego, by podążali za antychrystami. Czy to, co robią, kiedy w ten właśnie sposób zwodzą ludzi, zgodne jest z prawdą? Chociaż wszystko, co mówią, jest słuszne, to rzeczy, które robią, nie są zgodne z prawdą. Ci jednak, którym brak rozeznania, nie są w stanie dostrzec tutaj problemu. Jeśli chodzi o samą istotę wprowadzania ludzi w błąd, działania antychrystów utrudniają innym dostrzeżenie tego, że poczynania te nie są zgodne z prawdą. Gdyby można było to dostrzec, czyż ludzie nie zauważyliby ich oszustwa? W rzeczywistości bowiem to, co robią i co ujawniają antychryści, jest fałszywą duchowością. Co jest zatem przejawem takiej fałszywej duchowości? Wiele spośród zachowań, działań i powiedzeń cechujących fałszywą duchowość wydaje się słusznych, lecz w rzeczywistości są to jedynie zewnętrzne działania, które nie mają nic wspólnego z praktykowaniem prawdy. Podobnie było z faryzeuszami, którzy sprzeciwiali się Panu Jezusowi: trzymali w rękach Pismo Święte i głośno modlili się na rogach ulic, wołając: „O, panie mój…!”, pokazując ludziom, jacy są pobożni. W rezultacie w dzisiejszych czasach słowo „faryzeusz” stało się alternatywnym określeniem hipokrytów. Jaki zaś przymiotnik występuje na ogół przed słowem „faryzeusz”? „Obłudny”. W rzeczywistości, nawet nie mówiąc „obłudny”, wystarczy wypowiedzieć samo słowo „faryzeusz”, aby stało się jasne, że nie jest to słowo o nacechowaniu pozytywnym – jest ono synonimem słowa „łajdak” lub „diabeł” i niesie z sobą to samo negatywne znaczenie. Jeśli zaś chodzi o fałszywą duchowość, to w dzisiejszych czasach niewielu ludzi rozmawia o duchowości, a ilekroć ktoś o niej wspomina, jakim poprzedza ją słowem? („Fałszywa”). No właśnie: „fałszywa”. W większości przypadków sytuacje, kiedy antychryści wprowadzają ludzi w błąd, są w rzeczywistości przejawami fałszywej duchowości. Kojarzone z taką właśnie duchowością słowa, czyny i zachowania wydają się całkiem dobre, pobożne i zgodne z prawdą. Gdy antychryści widzą, że ktoś odczuwa słabość, zapominają o własnym posiłku i spieszą, by go wesprzeć. Kiedy widzą, że ktoś ma trudną sytuację w domu, zaniedbują własne sprawy i ruszają mu z pomocą. Jednakże ta ich pomoc polega na wypowiadaniu właściwych, miło brzmiących i pełnych współczucia słów, ale po tak długiej gadaninie rzeczywiste problemy drugiego człowieka nie zostają bynajmniej rozwiązane. W jakim zatem celu antychryści tak się zachowują? Ludzie są niezwykle poruszeni ich zachowaniem i mają poczucie, że posiadanie przywódcy, na którym można polegać w potrzebie, to coś wspaniałego – są naprawdę szczęśliwi. Stąd też można powiedzieć, że aby zwodzić ludzi, antychryści posługują się nie tylko słowami, lecz wykorzystują też różne zachowania, by wprowadzić ich w błąd, tak aby uwierzyli, że antychryści są wielce uduchowieni, wybitni oraz godni zaufania i tego, by na nich polegać. Niektórzy mogliby nawet pomyśleć: „Wiara w Boga wydaje się nieco zbyt abstrakcyjna, ale wiara w naszego przywódcę jest realna. Jest taka konkretna i prawdziwa: można go dotknąć i zobaczyć, a kiedy załatwia się różne sprawy, można go spytać o radę i porozmawiać z nim twarzą w twarz. Jakież to wspaniałe!”. Osiągając takie rezultaty, antychryści zrealizowali już swoje cele; lecz dla tych, których wprowadzili w błąd, kończy się to bardzo źle. Gdy ludzie ci, po pewnym czasie, przez który byli zwodzeni przez antychrystów, ponownie stają przed Bogiem, nie potrafią już się modlić ani też nie wiedzą, jak otworzyć przed Nim swoje serca. Co więcej, kiedy ludzie ci się spotykają, schlebiają sobie nawzajem, udają uduchowionych, zwodzą i oszukują się wzajemnie. W końcu antychryści twierdzą nawet: „Każdy brat i siostra w naszym kościele kocha boga. W obliczu problemów każdy z nich staje na wysokości zadania: nawet gdyby zostali aresztowani przez wielkiego czerwonego smoka, wszyscy potrafiliby wytrwać przy swoim świadectwie. Nie byłoby wśród nas ani jednego judasza – ręczę za to!”. Jak się okazało, kiedy zostali aresztowani, większość z nich stała się jak Judasz. Czyż nie są bandą łajdaków? Antychryści posługują się tymi pustymi słowami i sloganami, aby nabierać, zwodzić oraz oszukiwać braci i siostry. Ludzie są w większości głupi i nieświadomi, brak im rozeznania i pozwalają antychrystom robić, co tylko chcą. Wydane przez Zwierzchnictwo zasady organizacji pracy od dawna już kładą nacisk na to, jak radzić sobie z rozmaitymi okolicznościami, gdy te się pojawiają i jaką pracę należy wówczas wykonywać. Ma to na celu zagwarantowanie tego, by wszyscy Boży wybrańcy mogli wypełniać swoje obowiązki w bezpiecznym środowisku. W przypadku aresztowań i prześladowań należy jak najbardziej minimalizować straty. Jeśli bowiem wszyscy Boży wybrańcy zostaną aresztowani i trafią do więzienia, zupełnie tracąc przy tym swoje życie kościelne, to czy nie będzie to ze szkodą dla ich wkraczania w życie? Czy człowiek może dojrzewać życiowo w więzieniu, nie mając możliwości jedzenia i picia słów Bożych? Jest w stanie zapamiętać jedynie kilka wersów pieśni i każdego dnia jego życie zależy od tych paru słów. Kiedy modli się w nocy, może to robić tylko po cichu, w sercu, i nie ma odwagi poruszyć przy tym ustami. Jedyną rzeczą, jaka pozostaje jeszcze w jego sercu, są myśli w rodzaju: „Nie zaprzedawaj się, nie bądź judaszem, trwaj mocno przy świadectwie o Bogu i wychwalaj Go. Nie przynieś Mu wstydu!”. Nie ma miejsca na nic więcej – ludzie mają tylko tak skromną postawę. Antychryści nie biorą tych rzeczy pod uwagę. Dlaczego nazywa się ich antychrystami? Bez mrugnięcia okiem znęcają się nad innymi oraz krzywdzą braci i siostry! Wydane przez Zwierzchnictwo zasady organizacji pracy wymagają, aby ludzie wykonywali swoje obowiązki w bezpiecznym środowisku i, na ile to tylko możliwe, unikali nieszczęśliwych wypadków, lecz antychryści nie przestrzegają tych ustaleń podczas wykonywania swojej pracy. Krzyczą i działają na ślepo, zgodnie ze swoją własną wolą, lekceważąc kwestie bezpieczeństwa. Niektórym głupim ludziom brakuje rozeznania i myślą sobie tak: „Dlaczego Zwierzchnictwo zawsze wspomina o bezpieczeństwie? Dlaczego tak bardzo boi się nieszczęśliwych wypadków? Czegóż tu się bać? Wszystko jest w rękach Boga!”. Czyż nie jest głupotą wygadywać takie rzeczy? Możesz mieć skromną postawę, może brakować ci zrozumienia i możesz nie być w stanie przejrzeć pewnych spraw, ale nie można postępować tak głupio! Zwierzchnictwo ustaliło, w jaki sposób ludzie powinni się gromadzić w pewnych okolicznościach i jakich zasad powinni przestrzegać – po cóż są wszystkie te szczegółowe ustalenia? Służą one właśnie temu, by chronić Bożych wybrańców, tak aby mogli się gromadzić i wykonywać swoje obowiązki w sposób normalny i bezpieczny. Bezpieczeństwo pozwala ci trwać w wierze w Boga, prowadzić życie kościelne oraz normalnie jeść i pić słowa Boże. Jeśli i twoje bezpieczeństwo zostanie utracone, jeśli zostaniesz aresztowany przez wielkiego czerwonego smoka, a w więzieniu nie będziesz mógł słuchać ani czytać słów Bożych, nie będziesz mógł śpiewać pieśni i uczestniczyć w zgromadzeniach – jak będziesz w stanie nadal wierzyć w Boga? Mógłbyś wówczas stać się człowiekiem wierzącym tylko z nazwy. Antychryści nie dbają o takie sprawy; nie obchodzi ich, czy ludzie będą żyć, czy umrą. By zaspokoić swoje własne ambicje i pragnienia, zachęcają wszystkich, by powstali i krzyczeli bez rozeznania: „Nie boimy się żadnych okoliczności – mamy wszak swego boga!”. Ci, którzy są głupi, niczego nie rozumieją i dają się zwieść tym słowom. Każdy ma niejasne i puste myśli w rodzaju: „Wierzymy w Boga, a Bóg nas chroni. Jeśli coś nam się przydarza, dzieje się to za Jego przyzwoleniem”. Czyż nie są to puste słowa? Tak właśnie postępują antychryści i ci, którzy nie rozumieją prawdy. Choć bracia i siostry mogą tego nie rozumieć, ty, jako przywódca, który często omawia zasady organizacji pracy, powinieneś jednak być świadomy tych kwestii. Musisz wykonywać pracę zgodnie z tymi ustaleniami, a nie ciągle chcieć mówić tak dużo, by zaspokoić własne ambicje i pragnienia, myśląc przy tym, że im więcej ludzi cię słucha, tym lepiej. Im więcej tych ludzi jest, w tym bardziej entuzjastyczny sposób przemawiasz. Aby pozyskać sobie swoich podwładnych i sprawić, by słuchali ich wskazówek, antychryści w wolnym czasie organizują dla tych ludzi zgromadzenia, w ogóle nie zważając przy tym na kwestie bezpieczeństwa w danym otoczeniu, w ostatecznym rozrachunku doprowadzając ich do zguby.

Antychryści są biegli w wypowiadaniu wzniosłych frazesów i posługiwaniu się pewnymi pustymi, fałszywie uduchowionymi i teoretycznymi podstawami po to, by wprowadzać ludzi w błąd. Wielu tych, którym brak rozeznania, po prostu ich słucha i jest im posłusznych, bez względu na to, jak antychryści nimi manipulują, co prowadzi w efekcie do kłopotów i aresztowań. Jak to możliwe, że ludziom przytrafiają się te kłopoty? Niektórzy mogliby stwierdzić, iż to dlatego, że Bóg ich nie chronił. Ale czy nie jest to narzekanie na Boga? Nie można Go obarczać winą za te kłopoty. Bóg pozwala ludziom doświadczać swojego dzieła w różnych okolicznościach. Jeśli praktykujesz zgodnie z zasadami opartymi na ustaleniach dotyczących organizacji pracy, a gdy środowisko na to pozwala – bez względu na to, jak wielu ludzi uczestniczy w zgromadzeniach – możesz normalnie jeść i pić słowa Boże, doświadczać dzieła Bożego i wypełniać obowiązki, które powinieneś wykonywać, to wówczas Bóg będzie cię prowadził i dokonywał w tobie swojego dzieła. Jeśli zaś będziesz się sprzeciwiał wymaganiom Zwierzchnictwa i działał na oślep zgodnie z własną wolą, i stanie się coś złego, to będzie to tylko wyraz twojej nieświadomości i głupoty. Bóg nie zamierza wsadzać wszystkich do więzienia, aby ich uszlachetnić. Jego zamiarem jest, aby każdy jadł i pił Jego słowa oraz doświadczał Jego dzieła w należyty sposób. Jednakże antychryści tego nie rozumieją. Mają swoją własną logikę i wierzą, że skoro Bóg ich chroni, to nie ma się czego obawiać. Zupełnie nie rozumieją zasad dotyczących Bożej ochrony i ślepo stosują się do przepisów, zawsze samemu ograniczając Boga. Wielu ludzi daje im się zwieść i działa na oślep wraz z nimi, ignorując ustalenia Zwierzchnictwa. W rezultacie zdarza się jakieś nieszczęście – oni zostają aresztowani i muszą znosić tortury w więzieniu. Jakiego rodzaju postawę mają ci ludzie, gdy pojawiają się kłopoty? Mają tylko odrobinę entuzjazmu, rozumieją trochę doktryny i potrafią wykrzyczeć kilka sloganów, lecz nie mają wcale żadnej wiedzy o Bogu; nie mają prawdziwego zrozumienia, znajomości ani doświadczenia prawdy, ani w ogóle nie pojmują tego, w jaki sposób Bóg działa, aby zbawić ludzi. Polegają jedynie na swoim zapale do tego, by podążać za Bogiem, i mają odrobinę determinacji. Czy ludzie o tego rodzaju postawie są w stanie złożyć świadectwo, gdy zostaną aresztowani i osadzeni w więzieniu? Zdecydowanie nie. A gdy tylko się zaprzedadzą, jakie są tego konsekwencje? Zaczynają myśleć sobie tak: „Czyż bóg nie jest wszechmogący? Wszystko jest w jego rękach, więc dlaczego mnie nie ocali? Dlaczego pozwala, bym tak cierpiał? Czy jakiś bóg w ogóle istnieje? Czy to możliwe, że się myliliśmy, okazując tyle entuzjazmu? Jeśli nasi przywódcy sprowadzili nas na manowce, to dlaczego bóg ich nie dyscyplinuje? Po co bóg nas tu sprowadził? Dlaczego pozwolił, abyśmy stawiali czoła takim okolicznościom?”. Zaczynają pojawiać się skargi, a zaraz po tym następuje zaparcie się Boga: „Działania boga nie są zgodne z wolą człowieka. Jego czyny nie zawsze muszą być słuszne, a on niekoniecznie musi być prawdą”. W końcu po tym, jak wiele wycierpią i będą znosić te cierpienia przez pewien czas, nawet ta odrobina doktryny, którą znali, i ta odrobina zapału, który mieli, znikają na dobre. Zapierają się Boga i tracą wiarę, stając się nawet judaszami. Po wyjściu z więzienia myślą zaś sobie tak: „Teraz już nigdy więcej nie będę musiał się martwić o zewnętrzne okoliczności. Zobacz, jak dobrze mają ci, którzy nie wierzą w boga: mają tyle wolności tam, w świecie zewnętrznym. Cóż my takiego wyprawiamy, potajemnie wierząc w Boga? Jeśli nasze państwo zabrania wiary, trzeba po prostu przestać wierzyć”. Czy tacy ludzie mogą później nadal wierzyć w Boga? (Nie, nie mogą). Dlaczego nie? Bo Bóg już ich nie chce. Bóg wybiera cię tylko raz, a ty już straciłeś swoją szansę, więc Bóg nie zechce cię po raz drugi. Jaka jest dla takich ludzi nadzieja na osiągnięcie zbawienia? Jest zerowa, nie ma jej wcale. To właśnie jest skutek, do którego w ostatecznym rozrachunku doprowadzają antychryści, zachowując się samowolnie i posługując się pewnymi fałszywie uduchowionymi teoriami, aby zwodzić ludzi, sprawiając, że dążą oni do zewnętrznej duchowości i gorliwości. Jaki przynosi to skutek? (Ludzie ci są zgubieni). To, czy Bóg ich zbawi, czy nie, to Jego sprawa, ale przynajmniej na razie wydaje się, że kiedy czyjaś ścieżka wiary dociera do tego punktu, jego perspektywy na przyszłość i przeznaczenie są w zasadzie zaprzepaszczone. A kiedy już do tego dochodzi, kto za to odpowiada? Antychryści. Gdyby nie działali na oślep, tylko postępowali zgodnie z zasadami organizacji pracy, kierując braćmi i siostrami zgodnie z wymaganiami Zwierzchnictwa i sprowadzając wszystkich przed oblicze Boga, te rzeczy by się nie wydarzyły. Czy wówczas nadal istniałaby dla tych ludzi nadzieja na zbawienie? (Tak). Ci ludzie wciąż mieliby nadzieję na zbawienie. Ponieważ ambicje i pragnienia antychrystów są bardzo wygórowane, jeśli nie ma nikogo, kto by chronił i słuchał antychrystów, mają oni poczucie, że życie jest nudne i nieciekawe. Tych zaś mających zamęt w głowie ludzi, którzy za nimi podążają, traktują jak mięso armatnie i jak zabawki, którymi można manipulować, sprawiając, że wszyscy idą w ich ślady. Wówczas czują, że są uzdolnieni, i zaznają przyjemności, a takie życie jest coś warte. Aby zaspokoić swoje ambicje i pragnienia, posługują się tymi rzekomo uduchowionymi i miło brzmiącymi słowami, aby zwodzić tych, którzy za nimi podążają, a kiedy już ludzie ci zostaną wprowadzeni w błąd, antychryści sprawiają, że ci nieszczęśnicy zbaczają z prawdziwej drogi, sprzeniewierzają się słowom Bożym i oddalają się od Boga, aby podążać za antychrystami, i obierają ich ścieżkę. Jaki jest tego ostateczny rezultat? Perspektywy na przyszłość i przeznaczenie tych ludzi zostają zaprzepaszczone, a oni sami tracą szansę na zbawienie. Jakie są tego konsekwencje, gdy ludzie nie wierzą w Boga jak należy, tylko podążają za innymi ludźmi? Czy nadal zazdrościcie każdemu, kto wydaje się uduchowiony? (Nie, nie zazdrościmy). A co z określeniem „uduchowiony”? Jest ono puste. Ludzie są z ciała – są istotami stworzonymi. Gdybyś był naprawdę uduchowiony, to twoje ciało już by nie istniało i jak bardzo mógłbyś być wtedy uduchowiony? Czyż nie jest to tylko czcza gadanina? Widzisz więc, że sam termin „uduchowiony” nie ma racji bytu; to tylko pustosłowie. Jeśli w przyszłości usłyszysz, jak ktoś mówi, że dąży do uduchowienia, powiedz mu tak: „Powinieneś dążyć do tego, by być uczciwym człowiekiem i żyć przed obliczem Boga – to bardziej realistyczny cel. Dążenie do uduchowienia to ślepa uliczka! Nigdy nie dąż do uduchowienia; nie jest to coś, do czego winni dążyć ludzie – to po prostu nie ma sensu”. Powiedzcie Mi, czy nawet po wielu latach wiary w Boga ktoś stał się kiedyś osobą uduchowioną? Czy te sławne postaci i biblijni komentatorzy religii są uduchowieni? Wszyscy oni są hipokrytami, żaden z nich nie jest uduchowiony. Ludzie, którzy wymyślili określenie „uduchowiony”, używają tego pustego słowa, by zwodzić innych. Są łajdakami i diabłami. Jakiego rodzaju osoba jest w stanie wygadywać takie rzeczy? Czy tacy ludzie mają choć odrobinę duchowego zrozumienia? (Nie, nie mają). Jeśli nie potrafisz zrozumieć nawet tego, do czego ludzie powinni dążyć, gdy wierzą w Boga, lub z czego powinni być, to czy jesteś w stanie zrozumieć prawdę? Jesteś z natury istotą stworzoną, przedstawicielem skażonego przez szatana rodzaju ludzkiego. Jeśli chodzi o bycie z czegoś, jesteś z ciała – to właśnie jest atrybut ludzi. Rzecz jasna, jeśli starasz się być z ciała, to wówczas jesteś z szatana: na tym właśnie polega kroczenie ścieżką tego świata. Ludzie wierzący w Boga powinni dążyć do prawdy – tak należy czynić. Jeśli ludzie starają się być uduchowieni lub podobni do Boga, to czy jest to coś, czemu są w stanie sprostać? Bez względu na to, z jak wielkim zapałem do tego dążą, na nic się to nie zda. Nie jest to właściwa ścieżka wiary w Boga. Stąd też dążenie do bycia uduchowionym lub bycia podobnym do Boga to tylko slogan, fałszywie uduchowiona teoria, niemająca nic wspólnego z prawdą. Jeśli wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś należycie wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej i potrafić podporządkować się Bogu i Go zadowolić. To właśnie jest prawdorzeczywistość.

Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają antychryści, i tak nie są w stanie zrozumieć prawdy. Tym, co rozumieją i potrafią wyartykułować, jest jedynie doktryna. Biorą te słowa, które są w stanie pojąć oraz zapamiętać i przetwarzają je w swoich myślach, aby przekształcić je w doktryny o charakterze duchowym, zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, a następnie samowolnie je rozpowszechniają, objaśniając je innym. Kiedy zaś doktryn tych słuchają ci, którym brak duchowego zrozumienia i którzy nie pojmują prawdy, mają poczucie, że są one jak najbardziej sensowne i gotowi są je zaakceptować. W rezultacie zostają wprowadzeni w błąd i zaczynają oddawać cześć antychrystom. Wtedy pojawiają się kłopoty. W rzeczywistości bowiem antychryści w ogóle nie rozumieją prawdy. Jeśli będziesz uważnie słuchał ich rzekomo słusznych słów i potrafił się w nich rozeznać, przekonasz się, że są to puste teorie, zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Oczywiście ci, którzy nie rozumieją prawdy, myślą, że te słowa są poprawne i łatwo dają się nabrać. Czy doświadczyliście takich sytuacji? Czy możecie podać jakieś przykłady? Jeśli potraficie podać przykłady oraz zobaczyć jasno i wyraźnie, w jaki sposób ci, którzy są biegli w wypowiadaniu słów i doktryn, wprowadzają innych w błąd, dowodzi to, że rozumiecie te przykłady i potraficie prawidłowo odnieść je do rzeczywistości. Jeśli zaś nie potraficie podać przykładów, oznacza to, że jeszcze ich nie zrozumieliście i nie potraficie ich zastosować. Kiedy spotkacie się z tymi, którzy są biegli w wypowiadaniu słów i doktryn, z pewnością nie będziecie w stanie się co do tych ludzi rozeznać. (Ja sam byłem w takim stanie. Kiedy bracia i siostry stają w obliczu przycinania, chłosty i dyscyplinowania, a nie rozumieją Bożych intencji, przychodzą do mnie, by poszukiwać odpowiedzi. Właściwie to ja też nie rozumiem Bożych intencji ani istoty tych kwestii. Mówię im jednak kilka pustych słów w rodzaju: „Zarówno przycinanie, jak i chłosta oraz dyscyplinowanie to przejawy Bożej miłości i Bożego zbawienia. W ten sposób Bóg oddziałuje na nasze skażone usposobienia”. Nawet kiedy to mówię, mam poczucie, że nie wyjaśniłem im w pełni istoty ich problemu: na przykład, dlaczego znaleźli się w takiej sytuacji, jaki rodzaj skażonego usposobienia obejmuje to, co robią i ujawniają lub jaka może być tego natura i jaka jest intencja Boga. Tych i wielu innych rzeczy nie byłem w stanie z nimi omówić. Wygłosiłem tylko kilka poprawnych doktryn i ładnie brzmiących sloganów, które w rzeczywistości nikomu nie pomagają). To dlatego, że sam nie masz jasnego zrozumienia prawdy, więc nie jesteś w stanie rozwiązywać rzeczywistych problemów twoich braci i sióstr. Czy jest więc jakaś różnica między takim postępowaniem, a tym, jak antychryści wprowadzają ludzi w błąd? Antychryści nie pomagają ludziom z dobrej woli; ich motywacją i celem jest wprowadzenie ich w błąd i zyskanie nad nimi kontroli. Kiedy antychryści robią takie rzeczy i kiedy wykrzykują slogany, przyjrzyj się ich zachowaniu i temu, jakiego rodzaju usposobienie ujawniają – to właśnie jest klucz do rozpoznawania antychrystów. Niektórzy ludzie mają mizerną postawę i brak im jasnego zrozumienia prawdy. Intensywność ich pracy może nie przynosić pożądanych rezultatów, ale ich motywacją ani celem nie jest wprowadzanie ludzi w błąd ani zyskiwanie nad nimi kontroli. Oni również chcą sprowadzać ludzi przed oblicze Boga – problem tylko w tym, że brakuje im zdolności, by spełnić to pragnienie. I chociaż nie osiągają wyraźnych rezultatów, ludzie widzą, że mają oni właściwe intencje, że chcą sprowadzić ludzi przed oblicze Boga. Jaki jest natomiast cel antychrystów? (Zyskanie poklasku i sprawienie, by ludzie ich słuchali i podążali za nimi). Jaka jest zatem różnica między tym, co mówią antychryści, a słowami kogoś, kogo zdolności uniemożliwiają mu spełnienie pragnień? Człowiek, którego zdolności są niewystarczające, przemawia z głębi serca, ale nie potrafi przejrzeć istoty i źródła problemu. Nie jest w stanie jasno go omówić i w ostatecznym rozrachunku nie może go rozwiązać ani zaopatrywać innych. A co w takim razie ze słowami antychrysta? Czy płyną one z jego serca? (Nie). Oczywiście, że nie: wszystko to, co mówi antychryst, jest kłamstwem. Dlaczego zaś musi kłamać? Chce cię oszukać i wprowadzić w błąd. Znaczenie jego słów jest następujące: „Zrobiłem już to, co powinienem był zrobić jako przywódca, omówiłem z tobą, co należało, a wszystko, co powiedziałem, jest poprawne. Jeśli nie zaakceptujesz moich słów i problem pozostanie nierozwiązany, to jest to wyłącznie twoja wina – nie obarczaj nią mnie”. Tak naprawdę nie chce on rozwiązać twoich problemów, tylko stara się zachowywać pozory, nie mając innego wyboru, jak tylko mówić prawidłowe rzeczy, aby utrzymać swój status. Mówi więc te rzeczy wbrew własnej woli, a nawet jeśli je mówi, nie robi tego z własnej inicjatywy – nie jest to bowiem to, co tak naprawdę myśli w głębi serca. Dlatego też niektórzy antychryści potrafią zazwyczaj nauczyć się wypowiadać kilka właściwych słów, pomagając innym przezwyciężyć zniechęcenie, ale kiedy sami są przycinani lub zwolnieni, popadają w skrajne zniechęcenie, nie są w stanie gruntownie poznać samych siebie i muszą zdawać się na pomoc ze strony braci i sióstr. Czy tak się zdarzało? (Tak). Zdarza się to aż nazbyt często. Słowa i doktryny, które antychryst nieustannie głosi innym, nie mogą pomóc nawet jemu samemu. Czy zatem słowa te pochodzą z głębi jego duszy? Czy wynikają z jego rzeczywistych doświadczeń? (Nie). W takim razie to, co mówi, to tylko puste słowa i doktryny, a nie odzwierciedlenie jego prawdziwej postawy. Praca, którą wykonuje, aby pomóc innym, polega wyłącznie na wywoływaniu na zewnątrz mylnego wrażenia i podejmowaniu pewnych działań oraz wykorzystywaniu dobrego zachowania, co pozwala mu zachować pozory i sprawić, by ludzie uznawali go, akceptowali i aprobowali jako przywódcę. Gdy ludzie uznają go już za swego przywódcę, czyż nie poddają się mu? A jeśli mu się poddają, czyż antychryst nie zyskuje statusu? Czy jego status nie jest wówczas zabezpieczony? A to właśnie jest celem antychrysta. Niektórym przywódcom i pracownikom brakuje zrozumienia prawdy, a ich zdolności nie pozwalają na realizację ich pragnień podczas wykonywania pracy. Jest to jednak co najwyżej oznaka tego, że mają niedojrzałą postawę i nie są przywódcami spełniającymi standardy. Ale kiedy pracę wykonuje antychryst, nie zastanawia się, czy może pomóc braciom i siostrom lub ich wesprzeć. Myśli bowiem tylko o swoim statusie i własnych interesach. Na tym właśnie polega różnica między tymi dwoma typami ludzi: ich usposobienia są inne. Dlatego też nawet jeśli antychryst wypowiada wiele miło brzmiących dla ucha słów, słowa te nie odzwierciedlają jego rzeczywistości. Wypowiada je bowiem wbrew własnej woli; posługuje się po prostu pewnymi na pierwszy rzut oka poprawnymi doktrynami i sloganami albo słowami, które są zgodne z ludzkimi uczuciami, aby udzielać ludziom rad i zachowywać pozory. Dlaczego zaś musi zachowywać pozory? Dlatego, że jeśli zobaczy kogoś, kto jest zniechęcony lub słaby i nie udzieli mu pomocy, inni powiedzą, że nie wykonuje konkretnej pracy i nie wypełnia swoich obowiązków jako przywódca. W obawie przed takimi oskarżeniami, antychryst nie ma innego wyboru, jak tylko działać. Dlatego też jego celem nie jest wyłącznie wykonywanie swoich obowiązków: boi się, że jeśli nie zjawi się natychmiast, kiedy tylko bracia i siostry staną w obliczu trudności, jeśli im nie pomoże i nie będzie ich zaopatrywać, wypełniając swoje zobowiązania, to bracia i siostry przestaną go popierać. Mogą go nie wybrać w następnych wyborach, a wówczas nie będzie już prawdziwym przywódcą, lecz będzie nosił jedynie pusty tytuł. Czy posiadanie takiego tytułu jest tym, czego antychryści pragną w głębi serca? (Nie). Czego więc pragną? Chcą rzeczywistej władzy i statusu; chcą, aby bracia i siostry wspierali ich i w głębi serca darzyli ich czcią oraz za nimi podążali. Dlatego dążą do tego, by w każdych wyborach to właśnie ich wybierano na przywódców – to właśnie jest ich cel.

Niektórych tak zwanych przywódców i pracowników zaczyna przepełniać szczególny entuzjazm w miarę zbliżania się wyborów. Starają się pokazywać, gdzie tylko się da i zachowują się w sposób daleki od normalności. Takie osoby mogą być ludźmi pokroju antychrystów. Jeśli naprawdę potrafią się tak zachowywać, to jest to godne pogardy! Ktoś, kto naprawdę posiada sumienie i rozum, będzie z natury miał w swoim sercu poczucie winy, działając z takich pobudek i mając takie cele. Ponieważ sumienie i rozum każą mu się miarkować, zda sobie sprawę, że nie był wcześniej aż tak pełen zapału i że ludzie z pewnością zauważą u niego ten nagły przypływ entuzjazmu. Nawet on sam będzie odczuwał do siebie wstręt i będzie wolał raczej nie startować w wyborach, niż zachowywać się w ten sposób. Ponieważ wierzy w Boga od tak wielu lat i ukształtował już w sobie pewną postawę i niejakie poczucie wstydu, ostatecznie będzie w stanie powściągnąć swe zachowanie. Antychryści jednak się nie hamują: robią, co im się podoba, i postępują tak, jak chcą. Mają swoje ambicje i rozmaite motywy, cele i intrygi. W głębi serca doskonale o tym wszystkim wiedzą, ale mimo to upierają się postępować w ten właśnie sposób, ciągle myśląc o swojej reputacji i statusie. Mają poczucie, że robienie czegoś dla kościoła oraz dla swoich braci i sióstr to marnotrawstwo i że nie jest warte zachodu. Dlatego też we wszystkim, co robią, stawiają siebie na pierwszym miejscu i zawsze dbają o swój własny interes. Kiedy zbliżają się wybory, starają się lobbować, gdzie tylko się da, wprowadzając ludzi w błąd i wikłając, by na nich głosowali, a nawet potajemnie dorzucają do urny kilka głosów na siebie. Czyż to nie odrażające, że antychryści są w stanie postępować w ten sposób? Gdyby nie mieli swoich ambicji, dlaczego mieliby zadawać sobie tyle trudu? Czyż nie widać wyraźnie, że to ich ambicja dochodzi tutaj do głosu? Kiedy tylko ktoś wspomni, że ktoś inny jest ambitny, nie jest to nic pozytywnego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że wszystko, co tacy ludzie robią, jest odrażające i nie do opisania. Wszystko, co robią antychryści, jest podszyte fałszem i oszukańcze; zawsze stwarzają fałszywe pozory, by wprowadzać ludzi w błąd. Ludzie zaś, którzy nie wiedzą, jak naprawdę wygląda dana sytuacja, widząc to, myślą sobie: „Przywódca włożył tak wiele wysiłku w ciągu tych kilku dni, rezygnując ze snu i jedzenia, pracując dniem i nocą i robiąc wszystko jako pierwszy. Wiele wycierpiał i jest tak wyczerpany, że stracił sporo na wadze. Nawet siwych włosów mu przybyło”. Niektórzy bracia oraz siostry to dostrzegają i współczują antychrystowi i w końcu, podczas wyborów, głosują na niego. Czyż antychryst nie osiągnął swojego celu? (Osiągnął go). To właśnie znaczy snuć intrygi i stosować taktyczne chwyty; to właśnie znaczy być niegodziwym. Dlatego też antychryści zwodzą ludzi nie tylko za pomocą słów, lecz także często poprzez swoje czyny i zachowania, które bezgłośnie mówią ludziom, jak bardzo antychryści są podporządkowani i pełni entuzjazmu, a przy tym troskliwi wobec braci i sióstr. Wykorzystują oni te na pierwszy rzut oka dobre i właściwe wyrażenia oraz fałszywe pozory, aby raz za razem powtarzać, wielokrotnie podkreślać i dawać ludziom znać, że nadają się na przywódcę i że są przywódcami spełniającymi standardy, dobrymi przywódcami, których ludzie winni zaakceptować. Bardzo przypomina to wybory w państwach demokratycznych, gdzie kandydaci jeżdżą po kraju, wygłaszając przemówienia, lobbując i prowadząc swoją kampanię wyborczą, a nawet oszukując podczas samego głosowania. Nie czują jednak przy tym wstydu: wyznają bowiem przekonanie, że „Prawdziwy mężczyzna musi być bezwzględny”. Używają wszelkich niezbędnych środków, byle tylko wygrać wybory – tak właśnie myślą i postrzegają sprawy niewierzący. Czy ci antychryści również tak właśnie robią? Jak najbardziej! Z myślą o zdobyciu władzy i statusu, takie jednostki w głębi serca działają żarliwie i gorączkowo na wszystkich frontach i łamią sobie głowę, aby ten cel osiągnąć. Absolutnie nie chcą poprzestać na tym, co przypadło im w udziale. Tak więc jeśli ci, którzy przejawiają ogromny zapał ku temu, by zyskać władzę i status – czyli ci, którzy nie są w stanie pohamować swoich ambicji – zostaną w końcu wybrani na przywódców, to nie tylko podążają ścieżką antychrystów, lecz nawet sami mogą stać się antychrystami. A czy wy macie swoje ambicje? Czy potraficie nad nimi zapanować, by pozostały w granicach, jakie wyznacza im człowieczeństwo i rozum? Jeśli potraficie je kontrolować, możecie uniknąć ryzyka podążania ścieżką antychrystów, nie staniecie się antychrystami i nie zostaniecie wyeliminowani. Jeśli jednak czujecie, że wasze ambicje są nazbyt wielkie, że często uciekacie się do wszelkich możliwych środków, aby osiągnąć status, jesteście gotowi zrezygnować z jedzenia i picia i znieść każde cierpienie, a nawet uciec się do nikczemnych metod; jeśli już osiągnęliście punkt, w którym nie macie wstydu, a wasze ambicje trudno jest utrzymać w ryzach, to macie kłopoty – bez wątpienia jesteście bowiem antychrystami. Jeśli macie tylko pewne przejawy cechujące antychrysta, wciąż jest jeszcze dla was nadzieja na zbawienie. Ale czy na pewno nic ci już nie grozi? Jeszcze nie jest tak dobrze. Jeśli wciąż masz przejawy cechujące antychrysta, oznacza to, że nadal sprzeciwiasz się Bogu i jesteś gotów Mu się w każdej chwili przeciwstawić i Go odrzucić. A może, ponieważ coś, co Bóg uczynił, nie zgadza się z twoimi pojęciami, badasz Boga, opacznie Go rozumiesz, osądzasz Go, a nawet szerzysz błędne pojęcia na Jego temat. Wówczas możesz odrzucić Boga, pójść własną drogą i ostatecznie zostać przez Niego wyeliminowanym. To, co ujawniasz w dowolnym czasie i miejscu, odzwierciedlać może twoje usposobienie. Dlatego też rzeczy, które ujawniasz zawsze i wszędzie są przejawami twojego usposobienia. Dlaczego ciągle rozmawiamy o zmianach w usposobieniu? Ponieważ ktoś, kogo usposobienie nie ulega zmianie, jest wrogiem Boga. Wszyscy antychryści zaciekle odmawiają okazania skruchy, przysięgając na swoje życie przeciwstawiać się Bogu i występować przeciwko Niemu aż do końca. Nawet jeśli w swoim wnętrzu uznają Jego istnienie i to, że Bóg stworzył ludzkość i że to On może ją zbawić, to ze względu na swoją naturę nie są w stanie zmienić ścieżki, którą kroczą, ani nie mogą zmienić swej istoty, którą jest opieranie się Bogu i bycie do Niego wrogo nastawionym.

Istotę zachowania antychrystów stanowi ciągłe posługiwanie się rozmaitymi środkami i metodami, aby zaspokajać swe ambicje i pragnienia, zwodzić i zniewalać ludzi oraz zyskiwać wysoki status, tak aby ludzie podążali za nimi i darzyli ich czcią. Możliwe, że w głębi serca nie rywalizują oni świadomie z Bogiem o ludzkość, ale jedno jest pewne: nawet jeśli nie rywalizują z Bogiem o ludzi, to i tak chcą mieć wśród nich status i władzę. Nawet jeśli nadejdzie dzień, w którym zdadzą sobie sprawę, że rywalizują z Bogiem o status i odrobinę się powstrzymają, to i tak stosują różne metody, by ubiegać się o status i reputację; w sercach jasno wiedzą, że zapewnią sobie prawowity status przez zdobycie aprobaty i podziwu niektórych ludzi. Krótko mówiąc, chociaż wszystko, co robią antychryści, wydaje się składać na wypełnianie obowiązków, w konsekwencji wprowadzają oni ludzi w błąd, by oddawali im cześć i podążali za nimi – w takim wypadku, wykonując obowiązek wywyższają siebie i świadczą o sobie. Ich ambicja kontrolowania ludzi oraz zdobycia statusu i władzy w kościele nigdy się nie zmieni. Oto stuprocentowi antychryści. Bez względu na to, co Bóg mówi lub robi i o co prosi ludzi, antychryści nie robią tego, co powinni, nie wykonują swoich obowiązków w sposób, który odpowiada Jego słowom i wymaganiom ani też nie rezygnują z dążenia do władzy i statusu, wskutek zrozumienia jakiegokolwiek aspektu prawdy. Przez cały czas ich ambicje i pragnienia w nich pozostają, zajmują ich serca, kontrolują całe ich istnienie, kierują zachowaniem i myślami oraz determinują przemierzaną przez nich drogę. To antychryści z krwi i kości. Co jest najbardziej widoczne u antychrystów? Niektórzy ludzie mówią: „Antychryści rywalizują z Bogiem, aby pozyskać ludzi, nie uznają Boga”. Nie chodzi o to, że nie uznają Boga; w swoich sercach autentycznie Go uznają i wierzą w Jego istnienie. Są gotowi iść za Nim i dążyć do prawdy, ale nie potrafią się powstrzymać i przez to są w stanie czynić zło. Choć mogą mówić wiele rzeczy, które brzmią dobrze, jedno nigdy się nie zmieni: ich ambicje oraz pragnienie statusu i władzy nigdy się nie zmienią. Antychryści nigdy nie wyrzekną się dążenia do władzy i statusu z powodu potknięcia czy porażki ani dlatego, że Bóg ich odsunął od siebie czy porzucił. Taka jest natura antychrystów. Co zatem powiesz: czy był kiedykolwiek taki antychryst, który zmienił swoje postępowanie i zaczął dążyć do prawdy, ponieważ doświadczył trudności lub zrozumiał trochę prawdy i zyskał jakąś wiedzę o Bogu? Czy tacy ludzie istnieją? Nigdy czegoś takiego nie widzieliśmy. Ambicje antychrystów i ich dążenie do statusu i władzy nigdy się nie zmienią, a kiedy już zdobędą władzę, nigdy jej nie oddadzą; to właśnie ściśle określa ich naturoistotę. Nie ma najmniejszej nieścisłości w uznawaniu takich ludzi przez Boga za antychrystów; zostało to przesądzone przez samą ich naturoistotę. Niektórzy ludzie być może uważają, że antychryści próbują rywalizować z Bogiem o ludzkość. Jednak antychryści nie muszą koniecznie z Nim rywalizować; ich wiedza, zrozumienie i potrzeba statusu i władzy są inne niż u normalnych ludzi. Normalni ludzie mogą czasem być próżni, mogą starać się zdobyć uznanie u innych i próbować zrobić na nich dobre wrażenie oraz usiłować zabiegać o dobrą pozycję. Takie są ambicje normalnych ludzi. Jeśli zostają zwolnieni z funkcji przywódczej, tracąc swój status, jest to dla nich trudne, lecz wraz ze zmianą zachodzącą w ich otoczeniu, rozwojem ich postawy, osiągnięciem jakiegoś wejścia w prawdę lub zdobyciem głębszego zrozumienia prawdy, ich ambicja stopniowo stygnie. Następuje zmiana ich drogi i kierunku, w jakim podążają, a ich pogoń za statusem i władzą zanika. Ich pragnienia również stopniowo słabną. Antychryści są jednak inni: nigdy nie mogliby zrezygnować z pogoni za statusem i władzą. W każdym czasie, w każdym środowisku, bez względu na to, jakich ludzi mają wokół siebie i ile mają lat, ich ambicje i pragnienia nigdy się nie zmienią. Co wskazuje na to, że ich ambicje nigdy się nie zmienią? Powiedzmy na przykład, że taki antychryst jest przywódcą jakiegoś kościoła. W głębi serca ciągle myśli o tym, jak może kontrolować wszystkich jego członków. Jeśli zaś przeniosą go do innego kościoła, w którym nie będzie przywódcą, czy chętnie zostanie zwykłym wierzącym? Absolutnie nie. Wciąż będzie myśleć o tym, jak zdobyć status i jak wszystkich kontrolować. Bez względu na to, dokąd antychryści się udadzą, zawsze będą chcieli rządzić jak królowie. Nawet gdyby umieszczono ich gdzieś, gdzie nie ma ludzi – na przykład pośród stada owiec – i tak chcieliby przewodzić temu stadu. Gdyby umieszczono ich z psami i kotami, chcieliby być królami psów i kotów i sprawować władzę nad tymi zwierzętami. Czyż nie zżera ich ambicja? Czyż usposobienie takich ludzi nie jest demoniczne? Czyż nie jest to usposobienie szatana? Szatan jest wszak właśnie czymś takim. W niebiosach szatan chciał stać na równi z Bogiem, a kiedy już został strącony na ziemię, zawsze próbował zawładnąć człowiekiem, sprawić, by ten oddawał mu cześć i traktował go jak Boga. Antychryści zawsze chcą kontrolować ludzi, ponieważ mają szatańską naturę; żyją zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, które dawno już przekroczyło granice rozumu normalnych ludzi. Czy nie jest to pewna nieprawidłowość? Czego dotyczy zatem ta nieprawidłowość? Chodzi o to, że na takie zachowanie, jakie przejawiają antychryści, nie powinno być miejsca pośród zwykłego człowieczeństwa. Na czym więc polega to zachowanie? Co o nim decyduje? Decyduje o nim natura antychrystów. Mają oni esencję złego ducha i nie są podobni do normalnych przedstawicieli skażonego rodzaju ludzkiego. Na tym właśnie polega różnica. To, że antychryści nie powstrzymają się przed niczym w pogoni za władzą i statusem, nie tylko obnaża ich naturoistotę, lecz także pokazuje ludziom, że ohydne oblicze antychrystów jest dokładnie obliczem szatana i demonów. Antychryści rywalizują o status nie tylko z ludźmi, ale ośmielają się rywalizować o niego również z Bogiem. Będą usatysfakcjonowani dopiero wtedy, gdy zagarną Bożych wybrańców dla siebie i gdy Boży wybrańcy znajdą się pod ich wyłączną kontrolą. Bez względu na to, w którym kościele lub grupie ludzi się znajdują, antychryści chcą zyskać status, dzierżyć władzę i sprawić, by ludzie ich słuchali. Niezależnie od tego, czy ludzie tego chcą i czy się z tym zgadzają, antychryści pragną mieć ostatnie słowo i sprawić, by ludzie byli im posłuszni i ich akceptowali. Czyż nie taka właśnie jest natura antychrysta? A czy ludzie skłonni są ich słuchać? Czy wybierają ich i rekomendują? Nie. Ale antychryści i tak chcą mieć ostatnie słowo. Bez względu na to, czy ludzie się na to zgadzają, czy nie, antychryści chcą mówić i działać w ich imieniu, chcą być zauważani. Próbują nawet narzucać swoje idee innym, a jeśli ludzie się na to nie godzą, antychryści będą łamać sobie głowy, usiłując ich do tego zmusić. Jakiego rodzaju jest to problem? To brak wstydu i bezczelność. Tacy ludzie są najprawdziwszymi antychrystami, i to niezależnie od tego, czy są przywódcami, czy nie. Posiadają bowiem naturoistotę antychrysta.

Niektórzy ludzie zawsze przywiązują wielką wagę do tego, by się dowiedzieć, kim są przywódcy kościoła, kto zajmuje się głoszeniem ewangelii, gdzie wszyscy ci ludzie mieszkają, z kim utrzymują bliskie relacje itd. Niczym szpiedzy szatana, ciągle węszą i usiłują dowiadywać się takich rzeczy. Dlaczego ciągle interesują się tymi sprawami? Wielu ludzi nie potrafi zrozumieć ich motywów i ma po prostu poczucie, że takie osoby są nieco osobliwe. Większość ludzi nie jest zainteresowana tymi sprawami; są wystarczająco zajęci własnymi obowiązkami i nie mają czasu na wścibianie nosa w cudze sprawy. Koncentrują się na wypełnianiu własnych obowiązków i skupiają na praktykowaniu prawdy, a choć nie zdają sobie z tego sprawy, ich usposobienie ulega przy tym zmianie – to właśnie jest łaska Boża. Istnieje jednak pewien typ człowieka, który wykazuje szczególny pociąg do wścibstwa i dowiadywania się o najrozmaitszych sprawach dotyczących kościoła. Kiedy ktoś taki natknie się na przywódcę, pyta: „Jak poradziliście sobie z tą złą osobą w naszym kościele?”. Przywódca mu na to: „Czy to twoja sprawa, jak sobie z nią poradziliśmy? Po co się w to wtrącasz? Czy znasz tę osobę?”. Człowiek ten zaś odpowiada: „No wiesz, po prostu mnie to obchodzi… Sprawa ta dotyczy domu bożego. Jako jego członkowie, powinniśmy być gorliwi i zwracać baczną uwagę na sprawy domu bożego. Jakże moglibyśmy być wobec nich obojętni?”. Przywódca mówi mu na to: „Nie powinieneś się do tego wtrącać. Skup się na słuchaniu kazań i uczestniczeniu w zgromadzeniach. Twoją powinnością jest jedzenie i picie słów Bożych. Wystarczy, że będziesz wierzył w Boga jak należy”. Człowiek ten jednak obstaje przy swoim: „Tak nie można, muszę się przejmować”. Ponieważ nikt mu niczego nie mówi, sam wymyśla, dokąd by tu pójść i wściubiać nos w nie swoje sprawy. Kiedy przywódcy wyższego szczebla organizują spotkanie współpracowników w swoim domu, ma poczucie, że gdyby tam wszedł i dołączył do zebrania, wydawałoby się to nieco nieuzasadnione, więc udaje, że przyniósł wodę, i pyta, czy ta zła osoba została wydalona, czy też pozwolono jej zostać. Kiedy nikt mu tego nie mówi, wychodzi na zewnątrz, zostawiając drzwi lekko uchylone i stoi tam, podsłuchując. Czyż ten człowiek nie jest psychicznie chory? Tak, jest chory psychicznie. Potocznie nazywamy tę przypadłość „wścibstwem”. Taka osoba z pewnością ma swoje ambicje. Chce zostać przywódcą, ale nie może, więc wtrąca się w cudze sprawy, aby jakoś się pocieszyć, a jednocześnie zadbać o to, by ludzie widzieli, że dużo wie i jest niezwykle przenikliwa. Dzięki temu być może w przyszłości wybiorą ją na przywódcę. Aby nim zostać, człowiek ten chce we wszystkim uczestniczyć, o wszystko wypytywać i wszystko wiedzieć. Sądzi, że będąc zaangażowanym w te sprawy dzień po dniu, nawet jeśli nie zostanie przywódcą i tak będzie nimi zawiadywał i może sprawić, że ludzie będą go podziwiać. Nie jest przy tym nawet w najmniejszym stopniu zainteresowany prawdą: zależy mu tylko na tym, by wtrącać się w cudze sprawy – wręcz specjalizuje się we wścibianiu nosa w kwestie, o których chce się dowiedzieć. Można go spotkać wszędzie tam, gdzie pojawia się jakiś problem, krążącego wokół jak natrętna mucha. Czyż tacy ludzie nie są odrażający? Mają tak wielki zamęt w głowie, a jednocześnie są tak pełni życia – zupełnie jednak nie myślą o wykonywaniu jakiejkolwiek należytej pracy. Wykonują obowiązek w postaci goszczenia ludzi w swoim domu, ale nie chce im się umyć podłogi w kuchni, mimo że jest brudna. Uważają, że oni sami załatwiają bardzo ważne sprawy, a mycie podłogi jest czymś, co mogą robić zwykli ludzie. Mając taki potencjał, nie mogą przecież wykonywać tego rodzaju czarnej roboty. Nie wykonują w ogóle żadnej rzeczywistej pracy, nie są w stanie poradzić sobie z zadaniami, które są częścią ich własnego obowiązku, nie potrafią wypełniać żadnego obowiązku jak należy i nie robią niczego szczerze ani w sposób solidny i ugruntowany. Zamiast tego chętni są wścibiać nos w pracę kościoła, a także w ważne sprawy dotyczące przywódców kościoła, pracowników oraz braci i sióstr. Chcą wtrącić od siebie dwa słowa na każdy temat, a jeśli ludzie nie chcą ich słuchać, mówią: „Jeśli nie weźmiesz pod uwagę moich słów, to poniesiesz stratę!”. Czyż nie jest to niedorzeczne? (Jest). Dlatego też niektórzy antychryści są zakamuflowani: niekoniecznie muszą mieć status. Nawet bez niego wciąż nie mogą usiedzieć na miejscu. Gdyby mieli zyskać status, o ileż gorzej wyglądałaby sytuacja? O ile wyżej byliby gotowi podskoczyć? Nawet gdyby mieli spaść i się zabić, nie mieliby nic przeciwko temu. Powiedzcie Mi, czy gdyby tacy ludzie zostali wybrani na przywódców, Boży wybrańcy mogliby wieść szczęśliwe życie? Niektórzy antychryści są zakamuflowani – co to oznacza? Oznacza to, że antychryści nie stają się antychrystami dopiero wtedy, gdy zyskają status: byli nimi od samego początku. Chodzi po prostu o to, iż dlatego, że ludzie mieli jeszcze zbyt niedojrzałą postawę i nie potrafili ich rozpoznać (a w niektórych kościołach nie udało się, być może, znaleźć osób dążących do prawdy), na przywódców wybrano tych pełnych entuzjazmu ludzi, którzy potrafili wszystko zaplanować i załatwiać różne sprawy. Na razie nie rozmawiajmy o tym, czy była to słuszna decyzja, czy też nie. Skupmy się na tym, co należy zrobić, gdy okazuje się, że ludzie ci są antychrystami. Należy ich mianowicie zdemaskować i odrzucić. Jeśli kogoś uznano za antychrysta i zwolniono ze stanowiska, to czy w przyszłości takie osoby powinny być ponownie wybierane na przywódców? (Nie, nie powinny). Dlaczego? (Ich natura się nie zmieni). Nikt, kto został uznany za antychrysta, nie powinien być ponownie wybierany na przywódcę, ponieważ jego naturoistota nie jest w stanie się zmienić. Antychryści pracują tylko dla szatana; są jedynie jego niewolnikami. Nigdy nie zrobią ani nie powiedzą niczego przez wzgląd na prawdę. Istota antychrysta polega na tym, aby być wrogim wobec Boga i niechętnym prawdzie, aby ją odrzucać i traktować z pogardą. Ich natura się nie zmieni. Jeśli tacy ludzie nie byli dotąd przywódcami, nie powinni być wybierani na takie stanowiska; a jeśli byli już wcześniej przywódcami, lecz zostali zwolnieni, czy się zmienią, jeśli w przyszłości ponownie zostaną przywódcami? (Nie, nie zmienią się). Wciąż pozostają antychrystami. Decyduje o tym ich naturoistota.

II. Analiza tego, jak antychryści wikłają innych

Omówiliśmy właśnie przejawy zwodzenia ludzi przez antychrystów. Zwodzenie i wikłanie innych oznaczają tutaj mniej więcej to samo, lecz różnią się zarówno co do swej natury, jak i metody. Zwodzenie to wykorzystywanie fałszywych pozorów do tego, by wprowadzać ludzi w błąd, sprawiając, by uwierzyli, że pozory te są prawdziwe. Wikłanie to świadome stosowanie pewnych metod, mających sprawić, by ludzie ci słuchali konkretnej osoby i podążali jej ścieżką – przy czym intencja tej osoby jest tutaj zupełnie jasna. Zwodzenie i wikłanie polegają na posługiwaniu się właściwymi na pozór słowami, by wprowadzać ludzi w błąd. Aby ich zwieść, mówi im się rzeczy, które są zgodne z ludzkimi pojęciami i które ludziom łatwo zaakceptować. Ludzie nieświadomie zaczynają komuś takiemu wierzyć i podążać za nim, stając u jego boku i przyłączając się do jego gangu. W ten sposób antychryści odciągają ludzi od właściwej grupy, do której ludzie powinni należeć, i przeciągają ich do swego własnego obozu. Krótko mówiąc, jeśli ludzie akceptują takie działania ze strony antychrystów, to mogą im uwierzyć i zacząć oddawać im cześć, a następnie przyjmować wszystko to, co antychryści mówią, i okazywać we wszystkim posłuszeństwo, niepostrzeżenie zaczynając za nimi podążać. Czyż nie dali się okpić i oszukać? Niektórzy antychryści w kontaktach i rozmowach z innymi często stosują pewne taktyczne chwyty, aby osiągnąć swój cel, którym jest zwodzenie i wikłanie ludzi, co prowadzi do powstawania podziałów, frakcji i klik w łonie kościoła. Na przykład, jeśli antychryst pochodzi z południa i spotka innego południowca, może powiedzieć: „Obaj jesteśmy południowcami: dorastaliśmy, pijąc wodę z tej samej rzeki, i mówimy tym samym językiem. Ludzie z północy nie mówią w naszym języku – nie sposób się do nich zbliżyć! Chociaż wszyscy wierzymy w tego samego boga, życiowe nawyki mieszkańców północy różnią się od naszych, a ich i nasze osobowości do siebie nie pasują. Nie mamy o czym ze sobą rozmawiać. A zatem ty i ja jesteśmy jak rodzina i musimy trzymać się razem”. Może to brzmieć sensownie, jakby po prostu wyrażał pewien punkt widzenia, lecz mówiąc to, ma on pewien konkretny motyw i cel, a ludzie powinni mieć co do tego rozeznanie. W rzeczywistości bowiem to, co mówi taki antychryst, nie jest bynajmniej tym, co naprawdę czuje w swoim sercu. Jest on jak kameleon, odpowiednio dobierający słowa stosownie do tego, z kim akurat rozmawia. Kiedy ten sam antychryst spotka mieszkańców północy, może powiedzieć: „Północ jest wspaniała. Powietrze jest tam świeże. Chociaż urodziłem się na południu, to dorastałem, pijąc wodę z północy. Choćby to sprawia, że jesteśmy sobie bliscy!”. Kiedy mieszkańcy północy to słyszą, mogą mieć poczucie, że ten antychryst jest całkiem dobrym człowiekiem i mogą zacząć się z nim zadawać. Ten antychryst jest niewiarygodnie wprost biegły w zwodzeniu i wikłaniu ludzi. Stosując różne taktyczne chwyty, aby wywołać podziały w łonie kościoła, sprawia, że mieszkańcy południa i północy tworzą odrębne grupy, a na wszystkim tym korzysta sam antychryst, zmierzający do osiągnięcia swego celu, którym jest połączenie sił z innymi i utworzenie własnej frakcji. Zwłaszcza zaś w czasie wyborów w kościele, jeśli antychryst widzi, że jakiś brat lub siostra z północy mogą zostać wybrani, podejmuje pewne sekretne działania, potajemnie podmieniając głosy, i ostatecznie okazuje się, że wszyscy wybrani przywódcy kościoła i diakoni pochodzą z południa. Antychryści nie cofają się przed niczym, by zwieść i uwikłać ludzi, powodując powstawanie podziałów i frakcji w kościele oraz wykorzystując te metody do tego, by kościół dzielić i kontrolować. Jaki mają w tym cel? (Chcą ustanowić własne, niezależne królestwo). Jaki charakter ma takie działanie? Ustanawianie własnego, niezależnego królestwa oznacza, że nie ma się możliwości pojednania z Chrystusem, że chce się zagarnąć dla siebie Bożych wybrańców i występuje się przeciwko Bogu jako ktoś Mu równy. Czy nie brzmi to jak robienie konkurencji samemu Bogu? (Tak). Tak właśnie to brzmi. Jakie są więc konsekwencje takiego postępowania antychrystów? Ich działania poważnie zakłócają i zaburzają pracę kościoła i są czymś, co w sposób bezpośredni obraża Boże usposobienie. Bóg odpowie na nie gniewem, a wszystkich takich antychrystów niechybnie czeka kara i zniszczenie – to nie ulega wątpliwości. W Wieku Prawa tych 250 przywódców, którzy osądzali Mojżesza, spotkała natychmiastowa kara. W Wieku Łaski ci, którzy ukrzyżowali Pana Jezusa, również ponieśli karę: zostali przeklęci i źle skończyli. Taki właśnie jest wynik tego, że antychryści przeciwstawiają się Bogu, i taki jest nieuchronny koniec wszystkich tych, którzy sprzeciwiają się Bogu.

W jaki sposób antychryści posługują się rozmaitymi metodami wikłania ludzi, aby podzielić kościół? Po pierwsze, antychryst będzie wikłał ludzi, którzy mają talenty i potrafią elokwentnie przemawiać, starając się najpierw wywrzeć na tych ludziach dobre wrażenie, a następnie rozszerzając zasięg własnych wpływów poprzez nawiązywanie z nimi przyjaźni. Nie będzie zaś przy tym zwracał uwagi na ludzi ubogich, tych, którzy mają mniejszy potencjał, albo tych, którzy są stosunkowo prostoduszni, a nawet może ich wykluczać. Wymyśli sposób na to, by pozyskać sobie każdego, kto jest majętny i ma odpowiedni status w społeczeństwie, podczas gdy ci bracia i siostry, którzy szczerze ponoszą koszty dla Boga, ale mają mało pieniędzy, albo ci, którzy posiadają niski status społeczny, nie mają żadnych wpływów godnych tego miana i łatwo dają się zastraszać innym, zostaną w kościele uznani za obywateli drugiej kategorii. W ten sposób kościół liczący kilkudziesięciu członków niepostrzeżenie zostaje podzielony na dwie klasy ludzi. Kto jest za to odpowiedzialny? (Antychryści). Antychryści będą robić takie właśnie rzeczy. Jeśli dobry przywódca, który rzeczywiście rozumie prawdę, odkryje, że w kościele zaczyna się tworzyć taka sytuacja, posłuży się prawdą, aby rozwiązać problem. Nie pozwoli, by ludzie w kościele byli dzieleni według rangi lub klasyfikowani na podstawie statusu społecznego, ani też nie dopuści do rozłamu w kościele. Zadba o to, by wszyscy bracia i siostry, niezależnie od tego, skąd pochodzą i czy mają jakikolwiek status społeczny, zjednoczeni byli w słowach Bożych i przed obliczem Boga. Antychryści natomiast nie dość, że nie rozwiązują takich problemów, to jeszcze zamiast tego wykorzystują ludzkie skażone skłonności do osiągnięcia swoich celów. Wyszukują tych, którzy mają odpowiedni status społeczny i są majętni, i ich wikłają. Jak to robią? Mogą, na przykład, powiedzieć: „Twój status społeczny to błogosławieństwo od boga i zrządzenie boże. Powinieneś wykorzystać swoją sytuację, aby wypełniać swój obowiązek w domu bożym. Jestem teraz przywódcą i jestem dobrze znany w okolicy ze swej wiary. Moja rodzina strasznie mnie szykanuje, a moja przywódcza rola wiąże się z pewnym ryzykiem. Potrzeba mi ludzi takich jak ty, aby pomogli zadbać o moje bezpieczeństwo. Jeśli będziesz mógł to dla mnie zrobić, otrzymasz w przyszłości wielkie błogosławieństwa i będziesz robił błyskawiczne postępy w życiu!”. Właśnie w taki sposób antychryści wikłają ludzi i zachęcają ich do podążania za sobą. Jeśli antychryst kogoś polubi albo uzna go za osobę użyteczną, postara się, by ten ktoś pełnił obowiązki łatwe albo takie, dzięki którym może być w centrum uwagi, i będzie robił wszystko, co w jego mocy, aby go awansować. Nie będzie go przy tym obchodziło, czy stosuje się do zasad dotyczących obsady stanowisk w domu Bożym. Jeśli tylko taki człowiek ma odpowiedni status społeczny i może być przydatny, antychryst go wikła. Aby osiągnąć swoje cele, antychryści zbliżają się do tych, którzy są majętni i mają odpowiedni status w społeczeństwie, schlebiają im i ich wikłają, jednocześnie czerpiąc z tego korzyści. Mają też drugą metodę wikłania ludzi z pieniędzmi oraz odpowiednimi wpływami i statusem, a mianowicie pobłażanie im. Tacy ludzie często czynią zło w kościele, tłumiąc entuzjazm braci i sióstr oraz zaburzając życie kościoła. Antychryści zaś przyglądają się temu z zadowoleniem i pozwalają im do woli popełniać wszelkie występki. Co ma na celu ta pobłażliwość ze strony antychrysta? Wciąż chodzi o to, by uwikłać takich ludzi i kiedy już się to uda, czerpać z nich zyski. Antychryści udają tak dalece, że nawet mówią im: „Chociaż wybraliście mnie na przywódcę i na mnie spoczywa odpowiedzialność za to, by wam przewodzić, ten kościół nie jest tylko moją własnością. Nie mogę samodzielnie podejmować w nim decyzji. Wy również musicie mi pomagać; jeśli coś się wydarzy, wy też możecie mieć tutaj coś do powiedzenia – to się właśnie nazywa współpraca”. Antychryści mówią to tym, którzy są bogaci, wpływowi i dla nich przydatni, robiąc wszystko, co w ich mocy, aby uwikłać te osoby, aż doprowadzą do sytuacji, w której będą w stanie je kontrolować. Jeśli jednak chodzi o tych, którzy szczerze wierzą w Boga, ale nie mają pieniędzy i statusu społecznego ani nie wydają się w żaden sposób użyteczni, antychryści dokładają wszelkich starań, aby ich wykluczać, szykanować lub po prostu ignorować. Co wyraża to ich lekceważenie? „Jeśli my, nieliczni, będziemy trzymać się razem i staniemy się jak niezdobyta twierdza, to sądzę, że wy, prości ludzie, nie zdołacie wywrzeć żadnego znaczącego wpływu na sytuację. Jeśli będziesz posłusznie słuchać moich słów, pozwolę ci nadal wierzyć. Ale jeśli wciąż będziesz szukał dziury w całym, wyrażał swoje opinie na mój temat lub donosił na mnie wyższym szczeblom, to będę cię dręczył i cię wydalę!”. Taki właśnie mają plan. Niektórym brakuje rozeznania i zaczynają się bać, mówiąc: „Nie możemy ich urazić. Utworzyli własną frakcję, a nas na to nie stać. Nasze słowa niewiele znaczą i jeśli przypadkowo powiemy coś, co ich zdenerwuje, a ten przywódca rzeczywiście nas wyrzuci, nie będziemy mogli dalej wierzyć w Boga”. Tacy ludzie są śmiertelnie przerażeni. Gdy antychryści wikłają ludzi, w ich zachowaniu kryje się niegodziwe, bezwzględne i złośliwe usposobienie. Jaki mają cel w tym, by wikłać ludzi? Chodzi im również o umocnienie swojej pozycji. W jakim zaś celu tworzą kliki lub szajki? Po to, by poszerzyć zakres swoich wpływów, i po to, by ludzie ich wspierali, jeszcze bardziej umacniając ich władzę i status. Czy ktoś z was zetknął się z takimi sytuacjami? Kiedy antychryst kontroluje jakiś kościół, gromadzą się wokół niego wszyscy, którzy mają pieniądze, status lub despotyczne skłonności, i ludzie ci wraz z antychrystem przejmują kontrolę nad wspólnotą, tworząc frakcję, szajkę złożoną z czterech, pięciu lub sześciu osób. Nikomu nie wolno wówczas ujawniać ich problemów. Antychryst wikła tych ludzi, gdyż kontrolowanie ich jest dla niego wyzwaniem. Musi ich uwikłać bardzo mocno, czyniąc z nich swoich pomocników i zabezpieczając w ten sposób swoją pozycję. Co więcej, ludzie ci stanowią pewną wartość, którą antychryst jest w stanie wykorzystać. Jego metoda działania, polegająca na wikłaniu ich, to w pewnym sensie sposób na to, by uspokoić ich i uniemożliwić im stwarzanie zagrożenia dla jego pozycji.

Jeśli chodzi o ten aspekt wikłania ludzi przez antychrystów, omówiliśmy przed chwilą dwa jego przejawy. Czy takie rzeczy dzieją się w waszym kościele? Powiedzcie Mi, czy tego rodzaju rzeczy się zdarzają? (Tak). Zdecydowanie tak. A zatem, pośród wszystkiego, co wiąże się z wikłaniem ludzi, jakie są jeszcze inne przejawy, które mają charakter tego rodzaju działań? Jakie są konsekwencje wikłania ludzi przez antychrystów? Dlaczego w ogóle antychryści chcą wikłać ludzi? Jeśli tego nie zrobią, to czy mogą osiągnąć swój cel w postaci kontrolowania ich? (Nie mogą). Muszą sprowadzić przed swoje własne oblicze ludzi, którzy ich słuchają i dostosowują się do ich woli, tak aby mogli zyskać jakąś pozycję i mieć poddanych, nad którymi mogą sprawować władzę. Jeśli nie ma wokół nikogo, kto by ich słuchał, to czy będą w stanie zaspokoić swoje ambicje dotyczące statusu i władzy? Dlatego też jedynie wtedy, gdy uwikłają każdego, kogo tylko da się uwikłać, zdobywają pozycję i władzę. Jak zaś radzą sobie z tymi, których nie uda im się uwikłać? (Wykluczają ich i szykanują). Zaczynają ich szykanować i wykluczać. Czyż nie było antychrystów, robiących z tych członków kościoła, których nie udało im się uwikłać, tak zwanych „wolnych słuchaczy”? Ludziom tym po prostu nie przekazuje się kazań, hymnów i ksiąg ze słowami Bożymi wydawanych przez kościół lub przez dłuższy czas nie informuje się ich o zgromadzeniach. Takie rzeczy bez wątpienia się zdarzają, a autorami wszystkich tych działań są antychryści. Ci, którzy są szykanowani i wykluczani przez antychrystów, nie zostali skreśleni z listy wiernych przez kościół, nie odeszli z własnej woli ani nie przestali dobrowolnie uczęszczać na zgromadzenia. Wszyscy oni są ludźmi szczerze wierzącymi w Boga, ale ponieważ mają pewne rozeznanie co do antychrystów, często są wykluczani i nie mogą szybko uzyskać dostępu do ksiąg ze słowami Bożymi lub kazań, hymnów i różnych ustaleń dotyczących pracy, wydawanych przez kościół, ani też nie mogą jeść i pić słów Bożych. Z drugiej strony ci, którzy są podwładnymi antychrystów – to znaczy ci, którzy są w stanie ich słuchać, którzy zostali przez nich uwikłani i się im poddali – w pierwszej kolejności uzyskują dostęp do różnych książek i materiałów wideo rozpowszechnianych przez dom Boży, ciesząc się tego rodzaju uprzywilejowanym traktowaniem. W ten sposób, przez zachowania i działania antychrystów, kościół pogrąża się w chaosie i nękany jest podziałami, a w ludzkich sercach panuje niepokój.

Czy są jakieś warunki, których spełnienia oczekują antychryści od osób, które wikłają? Czy wikłają tych, którzy miłują prawdę i szczerze poddają się Bogu? (Nie). Ci, którzy miłują prawdę i poddają się Bogu, mają trochę rozeznania, nie mogą zostać uwikłani przez antychrystów i nie będą za nimi podążać. Kogo zatem wikłają antychryści? W głębi serca antychryści najbardziej upodobali sobie tych, którzy potrafią zręcznie schlebiać ludziom mającym wysoki status, tych, którzy umiejętnie przymilają się i gładkimi słówkami potrafią zwieść ludzi, a także takich, którzy zrobili coś złego i boją się, że zostaną wyrzuceni, a zatem robią wszystko, co w ich mocy, aby zadowolić antychrystów. Ci wykorzystują wówczas to, że udzielają tym ludziom ochrony, aby ich uwikłać i pozyskać sobie ich serca, pozwalając im się do siebie zbliżyć. Większość spośród tych, których antychryści wikłają – jeśli nie liczyć nowych wierzących, którzy nie rozumieją prawdy – stanowią ludzie, którzy nie miłują prawdy. Czy wszyscy ci, którzy nie miłują prawdy, mają sumienie i rozum? Żaden z nich nie jest dobrym człowiekiem i Bóg nie wybiera takich ludzi. Antychryst zaś wikła takich ludzi i prowadzi ich jak jakiś klaun. Myśli nawet, że zdobył oficjalną pozycję i ma wysoki status, a w swoim sercu odczuwa szczególne zadowolenie. Czyż nie jest to bezwstyd? Jakie inne typy ludzi wikłają antychryści? (Ludzi o relatywnie złym człowieczeństwie). Dokładnie tak: złych ludzi. Jak antychryści traktują złych ludzi? Chronią ich. Przypuśćmy na przykład, że w kościele jest jakiś zły człowiek, a wszyscy bracia i siostry donoszą, że jest on wręcz wyjątkowo podły, gdyż wywołuje niepokój w kościele, kiedy tylko się pojawi, przeszkadzając wszystkim w wykonywaniu ich obowiązków i zaburzając pracę kościoła. Dopóki kogoś takiego przydziela się do wykonywania jakiegoś obowiązku, dopóty praca kościoła będzie doznawać uszczerbku. Antychryści jednak uważają, że tacy źli ludzie są użyteczni, i wikłają ich, aby im służyli. Nie wyrzucają więc złych ludzi, a zamiast tego ich chronią, chyba że niektórzy z nich nie popierają antychrysta lub potrafią go rozpoznać – a wtedy ten się z nimi rozprawi. O ile tylko źli ludzie schlebiają antychrystowi, wspierają go i mu się nie sprzeciwiają, on wikła ich i kaptuje, aby wzmocnić swoje wpływy. Jak zaś układają się relacje antychrystów z tymi, którzy nie dążą do prawdy? Ich kontakty polegają zasadniczo na schlebianiu sobie nawzajem i na gładkiej gadce. Dokądkolwiek antychryści się udadzą, aż roi się wokół nich od tych złych ludzi, jak od much. Z pewnością nie spotykają się po to, by rozmawiać o prawdzie, ponieważ wszyscy czują do niej niechęć i żaden z nich nie stara się rozwiązywać problemów poprzez omawianie prawdy. Wszystko, co mówią, to rzeczy, które wygadują niewierzący: jest to głównie sianie niezgody za pomocą plotek, umniejszanie innych i wywyższanie samych siebie oraz radzenie się co do sposobów dręczenia ludzi. Dociekają ponadto, jak mieć się na baczności przed domem Bożym, dyskutują o tym, jak stawiać czoła Zwierzchnictwu, jak się wywiedzieć zawczasu, czy ktoś chce donieść o ich problemach, i jak zareagować, gdy już się tego dowiedzą. To właśnie są sprawy, o których dyskutuje ta banda złych ludzi. Kiedy są razem, nigdy nie rozmawiają o rzeczach takich jak wykonywanie swoich obowiązków i nigdy nie omawiają prawdy celem rozwiązywania problemów. Nigdy na przykład nie omawiają kwestii, o których rozmawiać by należało – takich jak wspieranie i pomoc dla tych braci i sióstr, którzy popadli w zniechęcenie, stali się słabi i nie mają energii do wykonywania swoich obowiązków, lub znajdywanie rozwiązań i ścieżek wiodących ku poprawie skuteczności niektórych aspektów pracy kościoła. Rozmawiają za to o tym, jak zwieść Zwierzchnictwo i jak oszukać dom Boży, aby mieć pewność, że nie dowie się prawdy na ich temat. Gdy zaś odkrywają, że ktoś jest w kontakcie ze Zwierzchnictwem albo doniósł o panującej w kościele sytuacji, uważają to za zagrożenie dla swojej pozycji i widmo ruiny dla ich sprawek. Nieustępliwie dociekają więc, kto jest za to odpowiedzialny, szukając podejrzanych, a gdy już ich znajdą, izolują takie osoby, przenoszą je w inne miejsce, a następnie wydają rozkazy zabraniające komukolwiek zgłaszania całej sytuacji Zwierzchnictwu. Takie posunięcie sprawia, że nikt nie ośmiela się na nich donieść. W ten sposób antychryści uzyskują całkowitą kontrolę nad kościołem. Zwierzchnictwo nie ma jak się dowiedzieć, jakiego zła dopuszczają się za kulisami; dopiero gdy dowie się o całej sytuacji i dostrzeże ich słaby punkt, zarządzi dochodzenie w ich sprawie i ostatecznie ich zwolni lub wydali. Taka grupa antychrystów i złych ludzi może narobić nie lada bałaganu w pracy kościoła w ciągu zaledwie kilku miesięcy. Może sprawić, że bracia i siostry będą się nawzajem podejrzewać, podkopywać swoje pozycje, demaskować i atakować, doprowadzając do podziałów w kościele. Takie właśnie są skutki zwodzenia ludzi przez antychrystów i przejęcia przez nich kontroli nad kościołem. W ten sposób antychryści zwodzą wszystkich tych, którzy nie dążą do prawdy, a nawet wikłają niektórych użytecznych dla nich złych ludzi, aby kontrolować kościół, umacniając swoją własną pozycję i władzę. Jeśli źli ludzie ich słuchają, antychryści ich chronią. Jeśli nie, to w pierwszej kolejności rozprawiają się właśnie ze złymi ludźmi. Jeśli źli ludzie podążają za nimi i antychryści są w stanie ich sobie zjednać i uwikłać, pozwalają im stać się ich stronnikami, ich oczami i rękami służącymi do czynienia zła oraz infiltrowania braci i sióstr, tak aby antychryści mogli się dowiedzieć, kto ma wobec nich jakieś obiekcje, kto potrafi poznać się na tym, co robią, które spośród ich złych uczynków zostały odkryte i kto ciągle chce się kontaktować ze Zwierzchnictwem, aby donosić o ich sprawkach. Antychryści i źli ludzie szczególnie dociekliwie badają te sprawy, o które najbardziej się martwią. Często omawiają razem odpowiednie środki zaradcze, traktując jako swoich wrogów tych, którzy potrafią się co do nich rozeznać lub mają co do nich jakieś podejrzenia. Wynajdują preteksty, aby dręczyć kogoś jednego dnia, a następnego znajdują haki na inną osobę i ją również dręczą. Podają nawet różne racje i wymówki, aby podburzyć Bożych wybrańców do tego, by usunąć i wydalić te osoby. Gdy antychryści stają się przywódcami lub pracownikami, podejmują takie właśnie działania. W ciągu zaledwie kilku miesięcy są w stanie sprawić, że kościół pogrąży się w chaosie, a nawet stłumić żarliwy zapał kościoła złożonego z nowych wyznawców, tak jak woda gasi ogień. Dlatego też antychryści naprawdę są wrogami Boga i wrogami Bożych wybrańców. Nie jest to wcale przesada – to niezwykle trafne stwierdzenie! Tam, gdzie władzę sprawują antychryści lub źli ludzie, w kościele panuje zepsuta atmosfera. Nie ma tam w ogóle życia kościelnego, nie ma normalnego jedzenia i picia słowa Bożego ani atmosfery sprzyjającej omawianiu prawdy. Zamiast tego kościół taki pełen jest intryg i niewłaściwych zachowań, których nikt nie może okiełznać. To właśnie znaczy, że diabeł ma nad takim kościołem kontrolę. Czy można mówić o jakimkolwiek dobrym wyniku, gdy diabeł sprawuje kontrolę? Taka sytuacja może jedynie sprowadzić nieszczęście na Bożych wybrańców – to jedno jest pewne, ponad wszelką wątpliwość.

Niektórzy antychryści, przychodząc do jakiegoś kościoła, aby objąć w nim przywódcze stanowisko, najpierw dowiadują się tego, który z jego członków często zgłaszał rozmaite problemy do Zwierzchnictwa w przeszłości. Chcą trzymać takich ludzi z dala od siebie i nie zatrzymują się w ich domu, nawet jeśli ci są w stanie ich gościć. Jeśli ktoś potrafi przypochlebiać się innym, nieustannie krąży wokół przywódcy i zjednuje sobie jego przychylność, to właśnie w jego domu antychryst planuje się zatrzymać. Ktoś powie: „Oni goszczą już tam dwie siostry”. Antychryst zaś odpowiada: „Tak być nie może. Niech przeniosą je gdzie indziej”. Jego rozmówca mówi: „Nie możesz tak po prostu przenosić ludzi wedle własnego uznania. Te dwie siostry całkiem dobrze tam pasują: przeniesienie ich może wpłynąć negatywnie na wykonywanie przez nie ich obowiązków”. A antychryst na to: „To ja jestem przywódcą, więc ma być tak, jak mówię, a ty musisz być mi posłuszny!”. Następnie zmusza te dwie siostry do przeprowadzki. Dlaczego tak się upiera, by zatrzymać się w tym właśnie domu? Dlatego, że ta rodzina jest prostolinijna i słaba, więc nie stanowi żadnego zagrożenia dla antychrysta. Bez względu na to, jakie występki popełni lub jak dalece niepohamowane stanie się jego zachowanie za kulisami, ta rodzina na niego nie doniesie. Szuka więc tego rodzaju miejsca, żeby się w nim zatrzymać. Po pewnym czasie przyprowadza swoich złych kompanów i dopuszczają się tam swoich złych uczynków, omawiając środki zaradcze i spiskując, jak by tu dręczyć tę czy inną osobę. Kiedy taki antychryst lub zły człowiek pojawia się w kościele, najpierw wyszukuje sobie ludzi, którzy mu odpowiadają lub których może wykorzystać, w pierwszej kolejności poszerzając i umacniając własne wpływy. Tych, którzy rozumieją prawdę, zostawia na razie w spokoju, aby nie narażać na szwank własnej pozycji. Nie zakłóca jeszcze panującego obecnie w tym kościele porządku. Dopiero umocniwszy swoją pozycję i znalazłszy sobie odpowiednich wspólników, zaczyna omawiać przeciwśrodki, aby dręczyć i rozprawić się z tymi braćmi i siostrami, którzy dążą do prawdy. A jak ich dręczy i się z nimi rozprawia? Po pierwsze, wikła tych, którzy go popierają, którzy nie mają co do niego za grosz rozeznania i których może jakoś wykorzystać. Jeśli są tacy ludzie, których antychryst nie jest w stanie uwikłać, lub tacy, którzy się na nim poznają, znajduje jakiś pretekst czy powód, aby ich odizolować lub usunąć. Jakiego rodzaju usposobienie przejawia się w takim zachowaniu ze strony antychrystów? (Bezwzględne). Wszędzie tam, gdzie obejmują oni przywódcze stanowiska, panuje nieprzyjemna atmosfera, a porządek życia kościelnego zostaje zakłócony. Jeśli ich nie słuchasz, zaczynają cię tłamsić i ograniczać, a możesz nawet zostać usunięty lub wydalony. Niektórzy antychryści zachowują się jak zwykli bandyci, chuligani lub złośliwcy. Nawet po tym, jak uwierzyli w Boga, nadal chcą zdobyć odpowiednią pozycję, zachowywać się w domu Bożym despotycznie i kontrolować Bożych wybrańców. W ten sposób antychryści sprawiają, że w kościele panuje straszliwy bałagan. Jeśli ludziom brak rozeznania, będą przez nich zwodzeni i kontrolowani, co ostatecznie doprowadzi ludzi tych do upadku.

Zakończyliśmy już mniej więcej nasze omówienie tego, w jaki sposób antychryści wikłają ludzi. Czy, kiedy słuchaliście o tych sprawach, o których mówiłem, mieliście poczucie, że należą one do rzadkości? Czy jesteście zdumieni i myślicie sobie: „Czy coś takiego naprawdę mogłoby się wydarzyć? To przecież niemożliwe, prawda? Jakże tacy ludzie mogą istnieć wśród wierzących?”. Pozwólcie więc, że wam powiem, iż może być jeszcze gorzej. Na oczach innych każdy zakłada maskę, by wyglądać na podobieństwo człowieka, lecz jego prawdziwe oblicze ujawnia dopiero to, jaki jest za kulisami. Jego słowa i czyny w obecności innych to tylko pozory, mające wytworzyć mylne wrażenie. To zaś, co mówi i czyni za ich plecami, odzwierciedla jego prawdziwe „ja”. Jeżeli ktoś wydaje się inny przed ludźmi, a zupełnie inny za kulisami, powinniście być w stanie rozpoznać, które jego oblicze jest prawdziwe, a które udawane, nieprawdaż? Stojąc przed ludźmi, antychryst może wydawać się bardzo uprzejmy, ale gdyby ludzie ci wiedzieli, co zrobił za kulisami, uznaliby to za odrażające. Mieliby wówczas poczucie, że zadawanie się z tym antychrystem to wstyd i hańba; że nie jest on osobą uczciwą, lecz podłą i małostkową. Czy w takim razie antychryst jest w stanie dogadywać się z normalnymi ludźmi? Nie. Nie jest to bowiem jedynie kwestia tego, że antychryst to normalny człowiek, który ma kilka złych nawyków, ale kwestia jego usposobienia. Gdy tylko zaczynasz dostrzegać jego usposobienie, zdajesz sobie sprawę, że nie jest on człowiekiem, ale zwierzęciem, diabłem. Powiedzcie Mi, jakie to uczucie, gdy ludzie wchodzą w interakcje ze zwierzętami? To tak, jakby przyprowadzić do domu świnię, umyć ją, ubrać w małe ubranka i traktować jak zwierzę domowe. Następnego dnia przekonujesz się, że twój dom zamienił się w chlew. Świnia je, pije i załatwia się w domu, zupełnie nie dbając o czystość. Wtedy właśnie zdajesz sobie sprawę, że nie możesz traktować świń w ten sposób – są to bowiem zwierzęta! Ludzie pokroju antychrystów mogą na pozór wydawać się dobrze wychowanymi osobami pewnego formatu, albo też mogli posiadać niegdyś prestiż w społeczeństwie, dzięki czemu zyskali nieco szacunku. Większość z nich nie różni się jednak od zwierząt, nie mając nawet sumienia ani rozumu. Czy posiadają oni zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Czy bez zwykłego człowieczeństwa da się ich nadal uważać za ludzi? Czy możecie zaakceptować ich przywództwo? Co się stanie, jeśli bracia i siostry wpadną w ręce takich ludzi? Zostaną wprowadzeni w błąd i uwikłani, i z pewnością na tym ucierpią. Antychryści są diabłami i nie mają za grosz sumienia ani rozumu. Na pozór wydają się bardzo troskliwi, wyrozumiali i pełni współczucia wobec trudności, słabości i potrzeb emocjonalnych niektórych ludzi. W rzeczywistości są to tylko ci ludzie, których antychryści faworyzują i którzy im schlebiają. Jeśli jednak ludzie ci stanowią zagrożenie dla ich statusu lub reputacji, to nawet oni nie będą traktowani życzliwie, lecz antychryści rozprawią się z nimi bez skrupułów, stosując jeszcze bardziej perfidne metody, bez śladu współczucia czy tolerancji. Cała ta troskliwość i wyrozumiałość antychrystów to tylko fasada pozorów, a ich celem wcale nie jest sprowadzanie ludzi przed oblicze Boga, lecz skłonienie ich do tego, by oddawali cześć samym antychrystom i podążali za nimi. Celem, który im przyświeca, kiedy usidlają ludzi w ten sposób, jest zabezpieczenie swojej własnej pozycji i zyskanie ludzkiego uwielbienia oraz zwolenników. Bez względu na to, jakich metod używają antychryści, by zwodzić i wikłać ludzi, jedno jest pewne: będą oni wytężać swoje umysły i stosować wszelkie niezbędne środki w celu zapewnienia sobie władzy i statusu. Kolejnym pewnikiem jest to, że bez względu na to, co czynią, nie robią tego, by wykonywać swoje obowiązki, a już na pewno nie po to, aby wypełniać je dobrze. Robią to raczej po to, aby osiągnąć swój cel, którym jest sprawowanie władzy w kościele. Co więcej, bez względu na to, co robią, nigdy nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego, i z pewnością nie biorą pod uwagę interesów Bożych wybrańców. W słowniku antychrystów te dwie kwestie w ogóle nie występują; z natury nie biorą oni takich rzeczy pod uwagę. Niezależnie od tego, na jakim szczeblu pełnią przywódczą rolę, nie wykazują najmniejszej nawet troski o interesy domu Bożego lub Bożych wybrańców. W ich myślach i zapatrywaniach dzieło kościoła i interesy domu Bożego są nieistotne i poniżej ich godności. Myślą jedynie o swojej własnej pozycji i o swoich własnych interesach. Widać z tego, że naturoistota antychrystów, oprócz tego, że jest niegodziwa, jest szczególnie samolubna i nikczemna. Działają oni tylko z myślą o własnej sławie oraz o własnym zysku i statusie, w ogóle nie zwracając uwagi na to, czy inni umrą, czy będą żyć. Każdy, kto stanowi zagrożenie dla ich pozycji, jest bez skrupułów tłamszony i wykluczany oraz dręczony w najpełniejszym zakresie. Czasem, gdy na antychrystów donosi się z uwagi na to, że popełniają nazbyt wiele zła, a Zwierzchnictwo dowiaduje się o nich prawdy, oni zaś czują, że mogą wkrótce stracić swoją pozycję, zaczynają płakać gorzkimi łzami. Na pozór są pełni skruchy i wydaje się, że powracają do Boga, ale jaki jest prawdziwy powód tych łez? Czego tak naprawdę żałują? Smucą się i cierpią, ponieważ stracili swoje miejsce w ludzkich sercach oraz swoją pozycję i reputację. To właśnie kryje się za tymi łzami. Jednocześnie zaś już planują kolejne kroki, aby umocnić swoją pozycję, wyciągnąć wnioski z porażek i wrócić do gry. Sądząc po tym zachowaniu antychrystów, można stwierdzić, że nigdy nie odczuwają oni wyrzutów sumienia ani nie cierpią z powodu swoich występków i przejawionych przez siebie skażonych skłonności, i z pewnością nie można liczyć na to, że prawdziwie poznają samych siebie lub okażą skruchę. Mogą nawet uklęknąć przed Bogiem, płacząc gorzkimi łzami, zastanawiając się nad sobą i przeklinając samych siebie, ale jest to tylko fasada pozorów, mająca na celu zwiedzenie ludzi, i niektórzy mogą wierzyć, że ta postawa antychrystów jest autentyczna. Możliwe nawet, że w tym akurat momencie ich uczucia są szczere. Należy jednak koniecznie pamiętać, że antychryści nigdy nie doświadczą prawdziwych wyrzutów sumienia. Nawet jeśli pewnego dnia zostaną zdemaskowani i wyeliminowani, nie będą tak naprawdę odczuwać wyrzutów sumienia. Uznają jedynie swoją porażkę, to, że pokpili sprawę i dopuścili do ujawnienia wszystkich swoich złych uczynków. Dlaczego tak twierdzę? Bo z natury antychrystów, która każe im nienawidzić prawdy i Boga, wynika, że oni nigdy nie przyjmą prawdy. Dlatego też samowiedza antychrystów jest wiecznie udawana. Skłonni są jedynie przyznać, że utracili miejsce w ludzkich sercach, ponieważ nie wykorzystali okazji do przejęcia władzy i umocnienia swojej pozycji. Ich wyrzuty sumienia i cierpienie mają takie właśnie przyczyny. Kiedy antychryści znoszą te katusze, mogą również ronić łzy, ale dlaczego płaczą? Co kryje się za tymi ich łzami? Płaczą, ponieważ ogrom ich złych uczynków został obnażony i utracili swoją pozycję. Gdyby naprawdę potrafili okazać skruchę i płakać z uwagi na to, że czynili zło i czują się dłużnikami Boga, nie popełnialiby tak wielorakiego zła. Nie mają wyrzutów sumienia i nie przyznają się do swoich złych uczynków – jak więc może się w nich narodzić prawdziwe uczucie skruchy? Dopuściwszy się zła, nie odczuwają wyrzutów sumienia; są pełni obojętności, czując jedynie, że stracili twarz i zrobili z siebie widowisko. Ich nastrój może nieco się pogorszyć. Mimo że na pozór wyglądają tak, jakby wszystko było w porządku, w rzeczywistości w głębi ducha są jak niemy człowiek, któremu dano do skosztowania jakieś gorzkie zioła – cierpią w milczeniu. W swoich sercach doświadczają istnej burzy emocji i ronią gorzkie łzy, ale nie ma w nich ani krzty szczerej skruchy. Taki jest prawdziwy stan rzeczy. Czasami antychryści mogą wypowiadać miło brzmiące dla ucha słowa, takie jak: „To przez to, że mam zbyt mały potencjał, nie wykonywałem swojej pracy jak należy i dopuściłem się kilku czynów wywołujących zakłócenia i niepokoje. Nie podołałem przewodzeniu kościołowi i nie jestem godzien przywódczej roli. Niechaj bóg mnie zdyscyplinuje i przeklnie. Jeśli w przyszłości nie wybierzecie mnie na przywódcę, nie będę się skarżył”. To powiedziawszy, antychryst wybucha płaczem. Niektórzy ludzie, nie mając rozeznania, współczują mu i mówią: „Nie płacz, w przyszłości znowu cię wybierzemy”. Słysząc to, antychryst natychmiast przestaje płakać. Czy teraz widzicie już jego prawdziwe oblicze? Kiedy wypowiada kilka dobrze brzmiących słów, robi to, aby zjednać sobie serca ludzi, zwieść ich i oszukać, a niektórzy nawet się na to nabierają. Za każdym razem, gdy antychryści ronią łzy, bez wątpienia kryje się za tym jakiś plan. Kiedy ci, którzy ich wielbią, zaczynają w nich wątpić, a ich status staje się niepewny, płaczą. Są tak bardzo zrozpaczeni, że nie mogą jeść ani spać, raz za razem powtarzając swojej rodzinie: „Jak mam dalej żyć, skoro nie pełnię roli przywódcy?”. Członkowie jego rodziny odpowiadają: „Czy wcześniej nie żyło ci się całkiem dobrze bez żadnego statusu? Dlaczego nie możesz żyć dalej?”. A antychryści na to: „Czy pozyskałbym te korzyści, gdyby nie mój status? Czy mogłoby nam się tak dobrze powodzić? Dlaczego jesteś taki naiwny?”. W domu niektórzy antychryści otwarcie mówią: „Po co w ogóle żyć, jeśli nie ma się odpowiedniego statusu? Jaki sens ma takie życie? Nasza rodzina składa się tylko z kilku osób i w domu mogę mieć pod sobą tę garstkę ludzi. Jestem tylko głową rodziny, a mój status nie jest zbyt wysoki. Powinienem piastować urząd w kościele; w przeciwnym razie moje życie pójdzie na marne. Ponadto, czy bez tego stanowiska w kościele nasza rodzina mogłaby prowadzić tak dostatnie życie?”. Za zamkniętymi drzwiami antychryści wypowiadają się szczerze, a ich ambicje widać w pełni. Czyż nie są to jednostki bezwstydne? Wprowadzanie innych w błąd przez antychrystów nie jest sporadycznym wykroczeniem – nie odbywa się w sposób niezamierzony. Gdyby były to sporadyczne i niezamierzone złe uczynki, ludzie ci nie byliby uważani za antychrystów. Antychryści celowo wprowadzają ludzi w błąd; kieruje nimi przy tym ich szatańska natura. Właśnie dlatego konsekwentnie zwodzą ludzi, rozmyślnie wykorzystując tę metodę, by zyskać nad nimi kontrolę i ostatecznie zdobyć władzę. Zwodząc i kontrolując ludzi, antychryst ma w rzeczywistości na celu skłonić ich, by go słuchali, podążali za nim i oddalali się od Boga. Intencje antychrysta są bardzo jasne: jego celem jest rywalizowanie z Bogiem o ludzi. Jego działania nie są chwilowymi przejawami skażenia ani nie są podejmowane pod wpływem impulsu, wbrew sobie, a już na pewno nie są wymuszone jakimiś szczególnymi okolicznościami. Wszystkie one wynikają wyłącznie z ich niegodziwej natury, wygórowanych ambicji i pragnień, ich podstępnego usposobienia oraz mnóstwa intryg, jakie knują. O tym zaś, że zdolni są robić wszystkie te rzeczy, decyduje ich naturoistota: uwierzywszy w Boga, żywili w swoim wnętrzu te intencje i snuli owe plany, czekając tylko, aż zostaną przywódcami, by zacząć realizować te marzenia i osiągać swoje cele. Tak właśnie przedstawia się prawdziwy stan serca antychrysta i nie ma od tej reguły najmniejszych nawet odstępstw.

Na podstawie tego, co omówiliśmy powyżej, powinniście zrozumieć prawdę, w którą musicie wejść. Z jednej strony winniście rozpoznawać antychrystów i złych ludzi, którzy przejawiają takie zachowania i naturoistotę. Z drugiej strony powinniście również porównywać się z nimi, by się przekonać, czy i wy przejawiacie takie zachowania. Jeśli zaś jesteście w stanie znaleźć jakieś podobieństwo pomiędzy tym, co mówicie, a sposobem mówienia antychrystów, lub jeśli w podobnych sytuacjach wykazujecie takie same zachowania jak oni, to czy jesteście w stanie rozpoznać podobieństwa zachodzące pomiędzy waszą praktyką i usposobieniem, jakie przejawiacie, a praktyką i usposobieniem antychrystów? Czy jesteście w stanie pojąć prawdę, którą tu omawiamy, dzięki niektórym spośród podanych przeze Mnie przykładów lub poprzez pewne szczegóły, słowa i czyny opisane w tych przykładach, albo czy potraficie zrozumieć skażone ludzkie skłonności, które się tutaj obnaża? Czy umiecie słuchać w taki sposób? Z jakiej perspektywy słuchacie tego wszystkiego? Jeśli rozpoznajecie te skłonności oraz istotę antychrystów i spoglądacie na te zachowania oraz praktyki tylko i wyłącznie z perspektywy obserwatora, to czy jesteście w stanie zyskać prawdę? (Nie). Z jakiej więc perspektywy winniście tego słuchać? (Z perspektywy porównywania samych siebie do antychrystów). Porównywanie siebie – to tutaj kwestia najbardziej podstawowa. Co jeszcze? (Wyposażenie się w prawdę). Słusznie – musicie zrozumieć prawdę, którą trzeba wam zrozumieć, w każdym omawianym przeze Mnie przykładzie. Ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia, potrafią jedynie pojąć fakty, podczas gdy ci, którzy mają duchowe zrozumienie i posiadają odpowiedni potencjał, są w stanie na ich podstawie pojąć i zyskać prawdę. Czy potraficie podsumować prawdy zawarte w przytoczonych tu opowieściach i przykładach? Omawianie pewnych historii lub przykładów ma na celu pomóc ludziom odnieść je do rzeczywistości, lepiej zrozumieć rozmaite kwestie mające w niej odzwierciedlenie i pogłębić ich pojmowanie różnych przejawów i istotnych treści związanych z tym aspektem prawdy. Innymi słowy, jeśli chodzi o ten aspekt prawdy lub naturoistoty, przyjdzie ci do głowy konkretny przykład czy scenariusz. Dzięki temu, próbując zrozumieć samego siebie lub zyskać rozeznanie co do innych, będziesz mieć w umyśle jasny obraz, łatwiejszy do zrozumienia, bardziej praktyczny i bardziej konkretny niż wówczas, gdy czyta się jedynie jakąś teorię lub tekst. Jeśli to tylko tekst, a ty nie masz żadnego związanego z nim doświadczenia, twoje zrozumienie tego tekstu może ograniczać się do pojmowania samych słów, a granice twego pojmowania zawsze wyznaczać będzie skromny zasób twoich własnych doświadczeń i zawsze pozostawać będzie ono jedynie w jego zakresie. Jeśli jednak w ramach swojego omówienia dodam pewne przykłady, połączę ze sobą kilka historii, kilka żywych obrazów, pewne konkretne słowa i działania oraz zachowania, będzie to pomocne dla twojego zrozumienia prawdy w tym aspekcie. Jeżeli uda się osiągnąć ten efekt, będzie to oznaczało, że pojąłeś ten aspekt prawdy. Jaki stopień zrozumienia musisz osiągnąć, aby można to było uznać za rzeczywiste zrozumienie? Nie musi to być 100%, ale twoje pojmowanie, definicja, koncepcja i wiedza na temat tego aspektu prawdy powinny być już przynajmniej solidnie utrwalone. Co to znaczy „solidnie utrwalone”? Oznacza to, że twoje pojmowanie staje się stosunkowo czyste, zasadniczo pozbawione jakiejkolwiek domieszki ludzkiej wiedzy, pojęć, wyobrażeń bądź spekulacji, lub też ta domieszka jest mniejsza. Taki właśnie skutek ma odnieść posługiwanie się tymi przykładami. Być może znasz ludzi albo zdarzenia, o których wspominam w niektórych spośród tych przykładów, lub nawet stykałeś się z takimi ludźmi i jesteś z nimi dość dobrze zaznajomiony, a może też bezpośrednio zetknąłeś się z tymi wydarzeniami, albo nawet przez cały czas byłeś świadkiem tego, jak ci ludzie robili wszystkie te rzeczy. Jakie jednak wynikają z tego korzyści dla twojego zrozumienia i rozpoznania prawdy? Możliwe, że żyłeś z takimi ludźmi, widziałeś, jak rozgrywały się takie historie i sam doświadczyłeś wszystkiego, o czym opowiadały, ale to nie musi jeszcze oznaczać, że rozumiesz ten aspekt prawdy. Co chcę przez to powiedzieć? Nie zakładaj sobie, że ponieważ znasz człowieka lub wydarzenie, o którym mówię, lub jesteś z nimi zaznajomiony, to nie musisz słuchać pewnych szczegółów, prawdy i konkretnych treści, o których tu mowa. Przyjęcie takiego założenia byłoby wielkim błędem. Nawet jeśli chodzi o kogoś, z kim jesteś bardzo blisko zaznajomiony, nie znaczy to jeszcze, że już zrozumiałeś i przyswoiłeś sobie prawdę, o której tu mowa. Dlaczego wam o tym przypominam? Po to, abyście obsesyjnie nie fiksowali się na szczegółach. Ilekroć widzicie, że ktoś robi coś takiego, a Bóg czyni z niego przykład, wyśmiewacie się z takich ludzi i gardzicie nimi. Czy to jest właściwa postawa, jaką należy przyjąć wobec prawdy? (Nie). Jakaż to zatem postawa? Czy nie jest to pewne odchylenie? Jest to pewne wypaczone rozumienie spraw. To właśnie dzięki tym żywym przykładom, opowieściom oraz konkretnym ludziom i wydarzeniom, każdy może naprawdę zdać sobie sprawę, jak wygląda przejawianie skażonego ludzkiego usposobienia, i rzeczywiście być świadkiem tego, czym jest przejawianie skażonego ludzkiego usposobienia i naturoistoty, czym jest naturoistota człowieka, czym jest skażone usposobienie, jakiego rodzaju ścieżką podążają ludzie o określonym typie skażonego usposobienia i naturoistoty, co tacy ludzie kochają, jaki jest wachlarz ich emocji, jak się zachowują i jak radzą sobie ze światem oraz jakie jest ich spojrzenie na życie, jakie są ich zasady radzenia sobie z różnymi rzeczami i jaki może być ich stosunek do Boga i prawdy. To właśnie z uwagi na te przykłady, te konkretne osoby i konkretne wydarzenia, ludzie są w stanie skuteczniej połączyć prawdorzeczywistość z Bożym ujawnieniem istoty człowieka, zyskując w ten sposób nieco jaśniejsze i dokładniejsze spojrzenie. Co zatem mam na myśli, wypowiadając te słowa? To, że nie powinieneś lekceważyć tych opowieści. Bez względu na to, jakiego rodzaju historię opowiadam, czyja jest to historia lub jakiego typu osoby dotyczy, ma to tylko jeden cel, a mianowicie to, by pomóc ci zrozumieć prawdę. Jeśli dzięki tym opowiadanym historiom zyskujesz prawdę, to pożądany efekt został osiągnięty. Stąd też historie te, gdy słyszysz je po raz pierwszy, mogą pozwolić ci zrozumieć pewne powierzchowne prawdy, uchwycić jedynie powierzchowne znaczenie lub dosłowną interpretację. Jednak w miarę jak twoja postawa się umacnia, a ty się starzejesz i na skutek rozmaitych okoliczności wzrastasz w swoim życiu, stopniowo osiągniesz życiową dojrzałość i będziesz inaczej rozumiał wydarzenia opisane w tych historiach oraz naturoistotę, zachowanie i przejawy rozmaitych występujących w nich osób. Skąd bierze się to, że inaczej rozumiesz te rzeczy? Wynika to nie tyle z samych opowieści, ile z zawartych w nich prawd. Jeśli jest to tylko opowiadanie pewnej historii, jak w przypadku „Chłopca, który krzyczał »Wilk!«”, to po jej wysłuchaniu okazuje się, że to już wszystko; nie ma ona nic wspólnego z prawdą. Uczy po prostu ludzi, jak mają postępować: jest bardzo prosta i powierzchowna. Jeśli jednak chodzi o prawdę, sens tego rodzaju historii sięga znacznie głębiej niż powierzchowne znaczenia, które da się bez trudu zrozumieć. Opowieść taka dotyka problemu skażonego ludzkiego usposobienia i ludzkiej naturoistoty, obejmując kwestie takie jak to, jak rozeznawać ludzi, jak wybierać swoją ścieżkę, jak podchodzić do prawdy i jakie postawy winni przyjmować ludzie w odpowiedzi na Boże wymagania. Mówi także i o tym, co ludzie powinni odrzucać, a co przyjmować. Jeśli potrafisz słuchać z takim właśnie nastawieniem, to za każdym razem, gdy wysłuchasz kazania, coś z niego wyniesiesz, zyskasz więcej światła i zrozumiesz więcej zasad dotyczących różnych aspektów prawdy oraz w pewnym stopniu doświadczysz wejścia w życie. W miarę jak ludzie się starzeją, jak mija czas i zmieniają się uwarunkowania społeczne i trendy, prawda wciąż działa w ludzkich sercach, a ludzie będą wiedzieć, jak ją praktykować i jak postrzegać innych ludzi i sprawy przez jej pryzmat. To właśnie znaczy zyskać życie – prawda może stać się życiem człowieka. Dlatego bez względu na to, kiedy opowiada ci się daną historię, nie poprzestawaj na tym, że wysłuchasz jej tylko raz i uznasz, że to już wszystko. Słuchaj jej dalej, a jeśli czegoś nie rozumiesz, możesz o tym porozmawiać. Jeśli trudno ci to pojąć na etapie, na którym się obecnie znajdujesz, może to być spowodowane tym, że masz jeszcze niedostatecznie solidną postawę. W takim przypadku słuchaj tego, co jesteś w stanie pojąć, i wybieraj to, co jest odpowiednie dla twojej obecnej postawy. Jeżeli jakaś historia wydaje się jasna, gdy ją usłyszysz, lecz później okazuje się zbyt głęboka i przekracza twoją zdolność pojmowania lub nie pasuje do twoich doświadczeń i okoliczności życiowych na tym etapie, zachowaj ją w swoim sercu i pozwól, by wryła ci się w pamięć. Kiedy później napotkasz podobne sytuacje, to, co zachowałeś w swoim sercu, może z czasem dojść do głosu. To tak jak z tym słownictwem i terminami, których się uczyłeś, albo z informacjami, które przyswoił sobie twój mózg. Czy rozmyślasz o nich każdego dnia? Prawdopodobnie nie. Zazwyczaj się nad nimi nie zastanawiasz, ale gdy znajdziesz się w środowisku, w którym te terminy, słownictwo lub informacje są istotne, niektóre z nich przychodzą ci do głowy. Ludzie obdarzeni są pamięcią i w naturalny sposób przechowują pewne rzeczy w swoich umysłach. Rzeczy tych wystarczy, abyś mógł korzystać z nich w codziennym życiu, i mogą one być poniekąd pożyteczne, ale jeśli rozmyślnie starasz się ich używać i sztywno trzymasz się przepisów, istnieje większe prawdopodobieństwo, że popełnisz błędy. Powinieneś więc słuchać w sposób wybiórczy, stosownie do swojej własnej postawy i okoliczności, jakich doświadczyłeś. W ten sposób będziesz robił szybsze postępy. Ci, którzy potrafią słuchać, zyskają więcej, a ci, którzy tego nie potrafią, zyskają mniej, a może nawet zupełnie nic. Mogą nawet mieć poczucie, że nie chcą wcale słuchać żadnej z tych historii i że żadna z nich nie dotyczy prawdy, i mogą zastanawiać się, dlaczego nie mówię o prawdzie, zamiast przez cały czas plotkować i wdawać się w czcze pogawędki. Jakiego rodzaju ludzie zachowują się w ten sposób? (Ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia). Ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, mogą myśleć w ten właśnie sposób. Mogą sądzić, że kiedy wygłaszam kazania, mówię tylko o codziennych sprawach. No cóż, oni też tak potrafią, więc kiedy nie mają nic innego do roboty, wdają się w czcze pogawędki z innymi. Możesz znać więcej plotek niż tylko te historie, które opowiadam, ale czy twoje dyskusje dotyczą prawdy? (Nie, nie dotyczą). Jeśli nie dotyczą prawdy, uważaj, abyś nie paplał o byle czym, gdyż inaczej możesz skończyć roztrząsając sprawy zupełnie z nią niezwiązane. Ja opowiadam historie, aby pomóc ludziom zrozumieć prawdę. Nie powinniście ślepo Mnie naśladować. Powinniście skupić się jedynie na poszukiwaniu prawdy, zrozumieniu jej i dążeniu do tego, by załatwiać sprawy zgodnie z zasadami. Czy to w waszej mowie, czy w czynach, na pierwszym miejscu stawiajcie dostosowywanie się do prawdozasad. W ten sposób stopniowo wejdziecie w prawdorzeczywistość.

III. Analiza tego, jak antychryści grożą innym

Zakończyliśmy omawianie dwóch przejawów cechujących antychrystów, a mianowicie tego, w jaki sposób zwodzą i wikłają ludzi. Porozmawiajmy teraz o tym, w jaki sposób antychryści grożą ludziom. Każda z tych metod ich postępowania jest groźniejsza od poprzedniej. Czy – w porównaniu do zwodzenia i wikłania ludzi – metoda polegająca na grożeniu innym jest bardziej wyrafinowana, czy też mniej? (Jest mniej wyrafinowana). Jeśli zwodzenie i wikłanie innych nie zadziała, antychryści uciekają się do gróźb. W jaki sposób antychryst grozi ludziom? Dlaczego ucieka się do takiej metody? (Ponieważ nie osiągnął swoich celów). Nie osiągnął swoich celów. W tym, że antychryst grozi ludziom, kryje się jeszcze inne znaczenie. Jakiego określenia można użyć, aby je wyrazić? (Antychryst ujawnia w ten sposób swoje prawdziwe oblicze). Niezupełnie o to chodziło; spróbujcie użyć innego określenia. (Antychryst wpada w gniew ze wstydu). Jesteście coraz bliżej. Jest jakieś bardziej odpowiednie określenie? (Wściekłość i irytacja). Dokładnie tak: wściekłość i irytacja. To tak jak w powiedzeniu: „unieść się gniewem”; znaczenie jest takie: „Próbowałem już zarówno miłych, jak i szorstkich słów. W większości przypadków nie traktowałem was niesprawiedliwie. Dlaczego nie chcesz mnie słuchać? Skoro nie chcesz słuchać, dostaniesz za swoje: zastosuję przeciwko tobie nową taktykę – groźby!”. Antychryst zmienia więc taktykę. Szatan stosuje różne taktyczne chwyty, a wszystkie one są nikczemne. Groźby są zwykle połączone z próbami kuszenia. Jeśli bowiem antychryst używa tylko gróźb, niektórzy się nie boją i go nie słuchają. Wtedy antychryst nie ma innego wyjścia i może czasem uciec się do prób kuszenia. Jeśli jedna metoda nie zadziała, próbuje posłużyć się drugą – używa zarówno miękkich, jak i twardych taktyk. Dlaczego więc antychryści grożą ludziom? W jakich okolicznościach uciekają się do gróźb? Czy jeśli antychryst współistnieje z innym człowiekiem w pokoju, a każdy z nich podąża własną ścieżką i nie ma pomiędzy nimi żadnego konfliktu interesów, to czy antychryst będzie mu grozić? (Nie, nie będzie). W jakich zatem okolicznościach zacznie dochodzić do głosu to zachowanie i praktyka w postaci grożenia innym? Rzecz jasna wtedy, gdy w grę wchodzą interesy lub reputacja antychrystów; kiedy ich cele nie zostają osiągnięte. Wytaczają oni wówczas ciężkie działa, myśląc sobie tak: „A więc nie chcesz mnie słuchać? W takim razie pokażę ci, jakie będą tego skutki!”. Jakie zatem są te skutki? Przyjmują postać tego, czego akurat się boisz. Czy potraficie sobie przypomnieć jakieś przykładowe groźby, których byliście świadkami? (Niektórzy antychryści, widząc, że bracia i siostry im się nie podporządkowują, zaczynają ich osądzać i potępiać, mówiąc: „Jeśli ktoś nie podporządkowuje się przywódcom, to tak, jakby nie podporządkowywał się samemu bogu”, i posługują się tym stwierdzeniem, by grozić ludziom). (Przychodzi mi do głowy jeszcze inny przykład: jeśli ktoś nie słucha przywództwa, przywódca wykorzystuje swoją władzę, by go zwolnić). Tak czy inaczej, antychryści chcą, aby ludzie zrozumieli, że jeśli nie będą słuchać antychrystów, będzie to miało dla nich przykre konsekwencje. Na jakiej zatem podstawie chcą sprawić, by ludzie ich słuchali? Często mówią tak: „Podporządkowywanie się przywództwu jest podporządkowywaniem się bogu, ponieważ przywództwo jest ustanawiane przez boga. Musisz się więc podporządkować. Jeśli się nie podporządkowujesz lub nie słuchasz przywódców, to jest to arogancja, zadufanie w sobie i opór wobec boga. Konsekwencja opierania się bogu jest taka, że zostaje się wyeliminowanym. W mniej poważnych przypadkach możesz zostać odizolowany, abyś mógł zastanowić się nad sobą; w poważniejszych przypadkach możesz nawet zostać wydalony z kościoła!”. Posługują się tymi wiarygodnie brzmiącymi zwodniczymi argumentami, aby zmusić ludzi, by się im podporządkowali. W jaki jeszcze inny sposób niektórzy antychryści grożą ludziom? Podburzają innych, aby skrzyknęli się i odrzucili tych, którzy nie podporządkowują się antychrystom. Ponadto zwalniają tych, którzy nie są im posłuszni, albo zmieniają zakres przydzielonych im obowiązków. Niektóre osoby obawiają się wręcz, że nie będą miały żadnych obowiązków do wykonywania. Sądzą, że wykonując swój obowiązek, mogą mieć szansę na zbawienie, a niewykonywanie żadnego obowiązku może im ją odebrać. Antychryści natomiast myślą w głębi serca: „Znam twój słaby punkt. Jeśli nie będziesz mnie słuchać, odbiorę ci prawo do wykonywania twojego obowiązku. Nie pozwolę ci wykonywać twoich obowiązków!”. Czy antychryści nie pozwalają ludziom wykonywać ich obowiązków dlatego, że ludzie ci nie spełniają standardów ich wykonywania, albo dlatego, że gdy wykonują obowiązki, szkodzi to interesom domu Bożego? (Nie). Dlaczego zatem to robią? Po to, by wykluczać tych, którzy im się sprzeciwiają, i posłużyć się tą metodą do zastraszenia ludzi, zmuszając ich do posłuchu. Jeśli chodzi o te groźby, antychryści zdecydowanie nie postępują zgodnie z prawdozasadami w kontaktach z ludźmi i przy załatwianiu spraw. Zamiast tego stosują zastraszanie, siłę i przymus, by sprawić, aby ludzie posłusznie im się podporządkowali i słuchali ich; aby nie sprawiali im żadnych kłopotów ani nie niweczyli ich planów.

To, że antychryst stosuje groźby, nie jest spowodowane jedynie tym, że ludzie nie są mu posłuszni lub nie traktują go poważnie i lekceważą – to tylko jeden aspekt tego zjawiska. Jest jeszcze jedna przyczyna, a mianowicie, gdy inni dostrzegają problemy antychrysta i chcą go zdemaskować lub donieść na niego Zwierzchnictwu, antychryst zaczyna się obawiać, że Zwierzchnictwo może się na nim poznać albo że więcej osób może się o wszystkim dowiedzieć. Robi więc wszystko, co w jego mocy, aby zatuszować i zdusić te problemy, starając się za wszelką cenę nie dopuścić do tego, by zostały obnażone. Co by się stało, gdyby więcej osób się na nim poznało? Ludzie ci odrzuciliby i przeklęli antychrysta, nikt nie darzyłby go już uwielbieniem, a on utraciłby swoją pozycję i autorytet. Dlatego też celem antychrysta przy stosowaniu tej metody polegającej na grożeniu ludziom jest również zabezpieczenie własnej pozycji i autorytetu. Sądzi on, że jeśli nie będzie tak postępował, bracia i siostry rozeznają się co do niego i nie zostanie wybrany w następnych wyborach, co sprowadzi go do roli zwykłego wierzącego. Co to zaś dla niego oznacza? Bycie zwykłym wierzącym oznacza dla antychrysta tyle, że nie ma on żadnego autorytetu, nie ma nikogo, kto by za nim podążał lub stał się jego zwolennikiem, a jego pozycja i władza zostały mu odebrane, przez co jego ambicje i pragnienia pozostają niezaspokojone. Antychryst nie chce być zwykłym wierzącym czy wyznawcą, posługuje się więc tą metodą polegającą na grożeniu ludziom, aby ich zastraszyć i zmusić do tego, żeby go słuchali i byli mu posłuszni, pozwalając zarazem antychrystowi utrzymać pozycję i zachować autorytet, aby mógł nadal kontrolować ludzi i otrzymywać wsparcie ze strony niektórych osób. Wszystko, co robi antychryst, obraca się wokół jego pozycji. Za każdym razem, gdy coś dotyczy jego pozycji, będzie z zapałem używał pewnych środków bądź metod, aby ją zabezpieczyć i chronić. Nawet gdy Zwierzchnictwo wypytuje niektórych z nich o pewne sprawy, antychryści są w stanie bezczelnie kłamać mu prosto w oczy. Na przykład, kiedy Zwierzchnictwo zapyta o to, ile osób pozyskał jego kościół w tym miesiącu dzięki głoszeniu ewangelii, to nawet jeśli antychryst wie, że nie pozyskano nikogo, może skłamać i powiedzieć, że pozyskał pięć osób. Kiedy zaś bracia i siostry, którzy znają prawdę, stają przed antychrystem, mówiąc: „Te pięć osób tylko badało dobrą nowinę. Dlaczego powiedziałeś, że już je pozyskaliśmy? Powinieneś powiedzieć Zwierzchnictwu prawdę”, co odpowiada antychryst? „Czemu nie moglibyśmy pozyskać pięciu osób? Powiedziałem, że pozyskaliśmy pięć osób, więc tak właśnie jest. Twoje zdanie się nie liczy. Jeśli powiemy, że nie pozyskaliśmy ani jednej osoby, jak miałbym to wyjaśnić zwierzchnictwu? Jeśli chcesz o tym donieść, to proszę bardzo, zrób to śmiało, ale jeśli powiesz prawdę, zwierzchnictwo może cię przyciąć. Mogą zwolnić tych wszystkich spośród was, którzy zajmują się głoszeniem ewangelii, lub nawet rozwiązać zespół ewangelizacyjny. Wówczas nie będziesz w stanie wykonywać swoich obowiązków, i nie ja będę temu winien”. Kiedy taka osoba to słyszy, jest oszołomiona i nie ma odwagi o tym donieść. Czyż nie jest to groźba? (Tak, to groźba). Jest to jawna groźba, wyrażona w sposób bardzo otwarty. Słysząc to, niektórzy ludzie myślą: „Bycie uczciwym człowiekiem ma swoje konsekwencje. Jeśli będę uczciwy, nie będę w stanie wykonywać swojego obowiązku, więc o tym nie doniosę. Musimy zgłosić, że pozyskaliśmy pięć osób”. Niektórzy ludzie odczuwają w sercu niepokój i mówią: „Jeśli nikogo nie pozyskaliśmy, to tak właśnie wygląda sytuacja. Niezależnie od tego, jak Zwierzchnictwo zechce tę sprawę załatwić, powinniśmy się temu podporządkować”. A jak zapatruje się na to antychryst, gdy słyszy te słowa? „Podporządkować się? To zależy od sytuacji. Czy zwierzchnictwo wie o trudnościach, jakie napotykamy obecnie przy głoszeniu ewangelii? Czy ich to obchodzi?”. Kiedy Zwierzchnictwo dopytywało się o sytuację związaną z głoszeniem ewangelii, nie było nieświadome związanych z tym wyzwań. Wiedziało, jaką liczbę osób, nawet w najgorszym wypadku, można pozyskać w każdym miesiącu, i nigdy nie stwierdziło, że jeśli zespół ewangelizacyjny przez miesiąc nikogo nie pozyska, to zostanie rozwiązany. Skąd więc antychryst wziął to stwierdzenie? (Sam je sobie wymyślił). Zmyślił je, aby zatuszować swoje kłamstwa, kontrolować tych ludzi, uniemożliwić Zwierzchnictwu bądź braciom i siostrom przejrzenie jego kłamstw oraz zabezpieczyć swoją pozycję, tak aby nie został zwolniony – w tym właśnie celu ośmielił się wymyślić tak diabelskie słowa. Ludzie mający zdolność rozeznania mogą go zdemaskować, ale ci, którzy rozeznania nie mają, dają się zwieść, myśląc sobie tak: „Zaiste, pełnienie tego obowiązku nie przychodzi łatwo. Nie możemy być szczerzy wobec Zwierzchnictwa. Skoro mówisz, że pozyskano pięć osób, to tyle właśnie pozyskano. Choć w tym miesiącu nie pozyskaliśmy pięciu, będziemy dążyć do tego, by pozyskać ich w kolejnym miesiącu. Koniec końców, jeśli w przyszłym miesiącu nam się to uda, to nasza deklaracja nie będzie kłamstwem”. Antychryst dopuszcza się oszustw, a ci, którym brak rozeznania, również je popełniają wraz z nim; są grupą oszustów. W jakim zaś celu antychryst grozi ludziom? Po to, by byli mu posłuszni i słuchali go. Antychryst kłamie i popełnia zło, kontroluje kościół, wprowadza ludzi w błąd, kieruje pracą kościoła bez przestrzegania zasad lub ustaleń dotyczących organizacji pracy, i bez względu na to, jak nierozważnie się zachowuje, nie dopuszcza do tego, by bracia i siostry go zdemaskowali albo donieśli na niego Zwierzchnictwu. Gdy zaś odkrywa, że ktoś planuje donieść na niego Zwierzchnictwu, właśnie wtedy ucieka się do gróźb. W jaki sposób grozi komuś takiemu? Mówi tak: „Działamy tu na niższym szczeblu, a nasza praca jest trudna. Stoimy nawet wobec groźby aresztowania przez wielkiego czerwonego smoka. Zwierzchnictwo zaś ciągle się domaga, aby nasza praktyka była zgodna z zasadami organizacji pracy. Głosząc ewangelię, znosimy tak wiele cierpienia i podejmujemy tak wielkie ryzyko. Kiedy wyniki są kiepskie, chcesz zameldować o nich zwierzchnictwu; kiedy już złożysz swój raport, zwierzchnictwo cię przytnie. Ja nie boję się tego, że kiedy cię przytną, to zostanę zwolniony z mojego przywódczego stanowiska. Boję się tego, że nie będziecie już mogli wykonywać żadnego obowiązku. Jeśli zaś tak się stanie, nie obwiniajcie mnie o to!”. Jakże rozsądnie brzmią jego słowa! Antychryst mówi też: „Kto tak naprawdę chce to zgłosić? Jeśli chcecie to zrobić, nie będę was powstrzymywał; i tak wszyscy wiedzą o tych sprawach. Jeśli nie zameldujecie o tym zwierzchnictwu, nie będzie nas ono obwiniać. Jeśli jednak to zrobicie, zostaniemy przycięci. Możecie wybrać sami; jeśli chcecie zgłosić to zwierzchnictwu, to proszę bardzo: zróbcie to śmiało. Niech więc każdy kto chce to zgłosić, podniesie teraz rękę”. Słysząc ten jego ton, wszyscy zaczynają się zastanawiać: „Czy w takim razie wolno mi to zgłosić, czy nie?”. Po chwili zastanowienia kilka osób podnosi rękę. Antychryst widzi to i myśli sobie tak: „A więc wciąż chcesz to zgłosić? Czy nie prosisz się o kłopoty? Dobrze, już ja sobie ciebie zapamiętam”. Następnie zaczyna rozważać rozmaite możliwości dręczenia takiej osoby. Znajduje sobie odpowiedni pretekst, mówiąc: „Ostatnio wykonywanie przez ciebie twoich obowiązków nie przynosi żadnych rezultatów. Każdemu, kto nie osiągnął żadnych wyników podczas wykonywania swoich obowiązków przez trzy miesiące, odebrane zostanie prawo do ich wykonywania. Jeżeli jego zachowanie się nie poprawi, zostanie odizolowany. Jeśli mimo to nadal nie okaże skruchy, zostanie usunięty lub wydalony!”. Czy teraz ten głupiec, ten tchórz, odważy się o tym donieść? Słysząc to, pomyśli sobie tak: „Nie zgłaszam tego dla własnych korzyści. Po cóż więc mam to robić? Co jeśli to zgłoszę, a potem przywódca mnie zaatakuje, zemści się na mnie, a moi bracia i siostry mnie odrzucą? Wtedy zostanę odizolowany w kościele. Ważniejsze jest więc dla mnie, bym słuchał przywódcy. Przecież nawet nie wiem, gdzie jest bóg, i czy może go obchodzić to, czy umrę, czy będę żył?”. Nie donosi więc już o całej sprawie. Czyż nie został zastraszony przez antychrysta? (Został). Człowiek ten myśli tak: „Zgrzeszyć przeciwko bogu to nic wielkiego. Bóg jest pełen miłości, wyrozumiały, miłosierny i cierpliwy. Jest nieskory do gniewu ani do przeklinania i karania ludzi. Jeśli jednak urażę przywódcę, będę musiał cierpieć. Donoszenie o problemach nie przyniesie mi nic dobrego; zostanę odrzucony przez wszystkich. Nie mogę postąpić tak naiwnie”. Czyż nie jest to kompletny brak kręgosłupa moralnego? (Owszem). Jak należy obejść się z kimś zupełnie pozbawionym moralnego kręgosłupa? Czy warto mu współczuć? Kogoś takiego należy oddać w ręce szatana, w ręce antychrysta, aby ten mógł go dręczyć – ktoś taki bowiem zasługuje właśnie na to. Brak mu wiary, determinacji i siły, by praktykować prawdę i podporządkować się Bogu, ale gdy przychodzi podporządkować się antychrystowi, nabiera niezwykłej siły, gotów zrobić wszystko, czego się od niego żąda, i jest pełen zapału. Kiedy antychryst mu grozi i usiłuje go zastraszyć, człowiek ten nie ma już odwagi donosić o problemach. Czyż nie jest to tchórz? Jakie jest potoczne określenie takiego zachowania? Bycie popychadłem i ustępowanie antychrystowi. W kościele jest wcale niemało ludzi, którzy stali się takimi popychadłami z uwagi na groźby antychrysta! Ludzie ci nie mają pojęcia, jak odnieść się do słów „Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim”. Kiedy antychryst im grozi, odrzuca ich lub izoluje, czują, że nie mają żadnego wsparcia, nie wierzą w suwerenną władzę Boga nad wszystkim ani w Bożą sprawiedliwość i nie wierzą, że życie wszystkich ludzi jest w rękach Boga. Wystarczy, że z ust antychrysta padnie kilka słów, stanowiących groźbę lub zastraszanie, a zaczynają się bać, ustępują mu i nie mają już odwagi tego zgłosić.

Kiedy antychryst składa Zwierzchnictwu raport na temat swojej pracy, bezczelnie kłamie i oszukuje Zwierzchnictwo. Pewne osoby, które znają prawdę, nie mogą tego znieść i chcą zgłosić sytuację Zwierzchnictwu. Antychryst sprawuje jednak ścisłą kontrolę nad ludźmi i uważnie ich obserwuje. Potrafi natychmiast dostrzec każdego, kto może mieć ochotę zgłosić jakiś problem Zwierzchnictwu. Gdy nie ma nic innego do roboty, koncentruje się na obserwowaniu ludzi, ich słów i mimiki, wyszukując tych, którzy mają na jego temat własne zdanie, tych, którzy nie są wobec niego lojalni, tych, którzy nie są mu posłuszni, tych, którzy stanowią zagrożenie dla jego pozycji, tych, którzy są wobec niego obojętni, którzy nie traktują go poważnie, którzy nie sadzają go na honorowym miejscu i nie pozwalają, by to on zaczął jeść jako pierwszy w trakcie posiłków. To zaś oznacza dla takich osób kłopoty. Co antychryst robi takim ludziom? Niektórzy podstępni antychryści nie od razu ujawniają swoje prawdziwe oblicze. Czekają na okazję, by się z tobą rozprawić. Jeśli to nie zadziała, uciekają się do ostrych gróźb, by sprawić, abyś miał poczucie, że twoje życie znajduje się w ich rękach. To, czy jako człowiek wierzący będziesz mógł zostać zbawiony, czy zdołasz dotrwać do końca, czy będziesz mógł pozostać w kościele – wszystkie te kwestie zależą od nich i wystarczy jedno ich słowo, aby zostały rozstrzygnięte. To oni mają bowiem ostatnie słowo. Jeśli ich nie słuchasz, nie poddajesz się ich kontroli, nie traktujesz ich poważnie i wciąż próbujesz donosić o ich problemach, to wówczas będziesz cierpieć. Zaczną planować, jak cię dręczyć. Jak antychryst postrzega to, że bracia i siostry zgłaszają jego problemy Zwierzchnictwu? (Jako donosicielstwo). Dokładnie: nie postrzega tego jako zgłaszania pewnych zaistniałych sytuacji, tylko jako donosicielstwo. Co zaś nazywa donosicielstwem? Zgłaszanie Zwierzchnictwu najrozmaitszych rzeczy, które robi antychryst, a które sprzeczne są z prawdą, oraz wszystkich jego złych uczynków, lub relacjonowanie Zwierzchnictwu pewnych dotyczących antychrysta rzeczy, które nie są znane innym. Antychryści uważają to za donosicielstwo. Gdy odkryją, że ktoś na nich donosi, osoba ta musi być dręczona. Niektórzy nierozgarnięci i pozbawieni kręgosłupa moralnego ludzie są przerażeni groźbami antychrysta, jego despotycznym i nikczemnym sposobem bycia. Kiedy antychryst pyta, kto ma kontakt ze Zwierzchnictwem, to zanim jeszcze przyjdzie ich kolej, by odpowiedzieć, co prędzej wyjaśniają: „To nie ja”. Antychryst zaś pyta: „To skąd zwierzchnictwo wie o tej sprawie?”. Zastraszeni ludzie zastanawiają się nad tym i mówią: „Tego też nie wiem”. Antychryst tak bardzo ich dręczy, że żyją oni w ciągłym strachu, są ciągle podenerwowani, obawiając się, że antychryst może ich wyrzucić z kościoła. Są do tego stopnia niespokojni i przerażeni, że wręcz trudno im przetrwać kolejny dzień. Czy baliby się tak bardzo, gdyby antychryst nie groził im w ten sposób? Nie, nie baliby się tak. A ponadto, czy mają szczerą wiarę w Boga? Nie, nie mają. Są pozbawieni kręgosłupa moralnego i mają zamęt w głowie. Kiedy napotykają antychrysta, kulą się ze strachu. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, ale chętnie ulegają antychrystowi, gotowi robić, co im każe. Z natury są bowiem sługami szatana.

Na jakie jeszcze sposoby antychryści zwykli grozić ludziom? Niektórzy z nich zręcznie posługują się pewnymi poprawnymi i atrakcyjnymi doktrynami, aby cię powstrzymywać i ograniczać. Mówią na przykład: „Czy nie miłujesz prawdy? Jeśli ją miłujesz, musisz mnie słuchać, ponieważ to ja jestem przywódcą. Wszystko, co mówię, jest zgodne z prawdą. Musisz być posłuszny wszystkiemu, co mówię. Kiedy powiem »Idź na wschód«, nie wolno ci pójść na zachód. Kiedy coś mówię, nie wolno ci w to wątpić; nie możesz też mieć własnego zdania ani bezmyślnie się wtrącać. To, co mówię, jest prawdą”. Jeśli nie będziesz ich słuchać, mogą cię znienawidzić lub potępić. Jakiego rodzaju będzie to potępienie? Powiedzą: „Tak naprawdę nie jesteś kimś, kto miłuje prawdę. Ponieważ moje słowa jako przywódcy są właściwe, gdybyś rzeczywiście ją miłował, czemuż miałbyś ich nie słuchać?”. Antychryści posługują się tymi na pozór słusznymi teoriami i doktrynami, aby cię kontrolować i ograniczać. Co więcej, niektórzy antychryści zmuszają ludzi, by zajmowali się ich osobistymi sprawami, mówiąc: „Jestem teraz przywódcą i nie mam czasu na pewne osobiste sprawy. Poza tym, skoro jestem przywódcą, to moje sprawy są zarazem sprawami domu bożego, a sprawy domu bożego są również moimi sprawami. Nie możemy już dłużej tak wyraźnie ich od siebie oddzielać. Dlatego też musicie wziąć na siebie część brzemienia moich domowych obowiązków, takich jak opieka nad dziećmi, uprawa roli, sprzedaż warzyw czy budowa domu, a także mieć wzgląd na takie kwestie jak to, że w moim domu brakuje pieniędzy. Dbanie o wszystkie te rzeczy było niegdyś moim obowiązkiem, ale teraz, gdy jestem przywódcą, stało się waszym obowiązkiem – musicie wziąć na swoje barki część tego brzemienia. W przeciwnym razie będę się ciągle martwić o swoje sprawy domowe i wciąż będzie mnie to rozpraszać, a czy wówczas będę mógł z powodzeniem pełnić rolę przywódcy?”. Im więcej tacy antychryści mówią, tym bardziej stają się bezczelni. Niektórzy ludzie to słyszą i myślą sobie tak: „Nie umieliśmy mieć wzglądu na twe serce – naprawdę byliśmy tacy nieczuli! Nie musisz już nic mówić: od teraz to my zajmiemy się wszystkimi twoimi obowiązkami domowymi”. Jakąż to miło brzmiącą nazwę ci antychryści nadają swoim własnym domowym obowiązkom i codziennym sprawom? Nazywają je „obowiązkami wiernych”, co znaczy, że antychryści wykorzystują ludzi, by pracowali na rzecz ich rodziny, usługiwali młodym i starszym w ich domu oraz zajmowali się ich osobistymi sprawami, zmieniając wszystkie te zadania w sprawy domu Bożego. Ponieważ są to teraz sprawy domu Bożego, każdy powinien mieć swój sprawiedliwy udział w ich załatwianiu, a jeśli przywódca chce, abyś coś zrobił, staje się to twoim obowiązkiem. Czyż nie brzmi to zupełnie poprawnie? Ludzie niemający rozeznania mogą nawet pomyśleć, że tak właśnie jest. Uważają, że skoro przywódca jest zbyt zajęty, by zajmować się własnymi domowymi sprawami, a oni sami mają zbyt skromny potencjał i nie są w stanie wykonywać żadnego obowiązku, mogą jedynie pomóc przywódcy uporać się z kilkoma pracami domowymi. Tak więc, gdy tylko nie są zajęci, pracują w domu przywódcy, pomagając przy wypełnianiu różnych zadań. Czy można uznać, że wykonują w ten sposób swój obowiązek? Można to uważać jedynie za entuzjastyczne pomaganie innym. Jeśli chodzi o ludzi, którzy autentycznie ponoszą koszty dla Boga, którzy posłuszni są woli Bożej, to gdy ich rodziny napotykają trudności, kościół stara się zorganizować im ludzi do pomocy i zajmowania się ich sprawami domowymi. W takich przypadkach można to w pewnym stopniu uznać za wykonywanie obowiązku. Czy jednak ma to sens w przypadku pracy dla antychrysta? Antychryst, zaabsorbowany zwodzeniem i kontrolowaniem członków kościoła, zapewnia sobie pomoc braci i sióstr przy wykonywaniu swoich prac domowych, twierdząc przy tym, że jest to zarazem wykonywanie ich obowiązków. Niektórzy bracia i siostry, z uwagi na to, że nie rozumieją prawdy, dają się zwieść i chętnie podejmują się tych zadań, zadowoleni, że mogą to robić. Z czasem zaś powstaje w nich nawet poczucie długu wdzięczności wobec przywódcy, gdyż myślą sobie tak: „Przywódca tak dla nas cierpi i zdziera sobie gardło, pouczając nas. Jesteśmy tacy niegodni! Jak to możliwe, że wykonaliśmy tak wiele pracy, a wciąż nie rozumiemy żadnej prawdy?”. Jeśli przez cały dzień jesteś zajęty pracą dla przywódcy i zaniedbujesz takie kwestie jak uczęszczanie na zgromadzenia lub słuchanie kazań, to czy możesz pojąć prawdę? Jest to absolutnie niemożliwe. Jest to próba przypochlebienia się przywódcy kosztem własnego życia! To bieganie za antychrystem i zbaczanie na krętą ścieżkę. Antychryst często posługuje się stwierdzeniami, które na pozór brzmią poprawnie, odpowiednio je prezentując i przekuwając w poprawną wypowiedź, sprawiając, że ludzie mylnie sądzą, iż te słowa rzeczywiście są prawdą, czymś, czego powinni się trzymać i co powinni praktykować, i że powinni słowa te przyjąć. Postępując bowiem w ten sposób, nie muszą próbować rozeznać się w tym, czy to, co robi przywódca, jest słuszne, czy nie, ani czy to, czego się trzymają, jest dobre, czy złe. Czyż tak nie jest? To właśnie nazywa się zwodzeniem ludzi i jest to również grożenie im. Antychryst posługuje się tymi na pozór poprawnymi teoriami i stwierdzeniami, aby kontrolować tych ludzi. Do jakiego stopnia zaś ma nad nimi kontrolę? Ci ludzie chętnie się dla niego wysilają, harują dlań jak woły i załatwiają wszystkie jego osobiste sprawy. Wolą opuszczać zgromadzenia, zaniedbywać własne obowiązki, zostawiać własne zadania na potem i rezygnować z własnego czasu, który mogliby poświęcić na ćwiczenia duchowe, uczęszczanie na zgromadzenia czy jedzenie i picie słów Bożych, aby świadczyć usługi dla antychrysta i zaharowywać się dla niego na pełny etat. Dlaczego są w stanie harować w ten sposób jak woły? Jest ku temu pewien powód. Jaki to powód? Robią tak dlatego, że antychryst rozmyślnie mówi im: „Jeśli nie potrafisz należycie załatwić nawet tak prostych spraw, to jaki obowiązek jesteś w stanie wykonać? Jeśli nie umiesz wykonywać swego obowiązku, to czy nadal jesteś członkiem domu bożego? A więc dobrze, nie będę twoim przywódcą. Jeśli ja nie będę ci przewodził, nie będziesz się zaliczał do członków domu bożego. Ponieważ to mnie wybrano na przywódcę, ja jestem bramą wiodącą do tego kościoła. Każdy, kto zechce do niego wejść, musi zyskać moją aprobatę. Bez mojej zgody nikt nie może do niego wejść. Nawet jeśli kościół zamierza kogoś usunąć, musi mieć moją zgodę, nim ten ktoś będzie mógł go opuścić. Dlatego też praca, którą wam przydzielam, i zadania, które wam przekazuję, stanowią wasz obowiązek. Jeśli nie wykonacie tego obowiązku, to słowa boże mówią, że ci, którzy nie wykonują obowiązku, nie mają szansy na zbawienie i nie będą się zaliczać do członków domu bożego!”. Czyż nie jest to groźba? (Jest). Jakiej metody używa się tutaj, aby grozić ludziom? (Słów, które są słuszne). Jest to grożenie ludziom przy użyciu poprawnych słów, takich, które na pozór są zgodne z prawdą – to kompletne pomylenie pojęć. Antychryst wykorzystuje wykonywanie przez ludzi ich obowiązków jako pretekst do osiągnięcia swoich osobistych celów. Ale czy robienie różnych rzeczy dla niego rzeczywiście jest wykonywaniem obowiązku? Antychryst przedstawia to tak, aby się wydawało, że jest to obowiązek, który ludzie winni wykonywać, a następnie wykorzystuje zasadę i standardy dotyczące wykonywania obowiązków, żądając od braci i sióstr, by się dla niego zaharowywali. A przy tym grozi im nawet, że jeśli nie będą harować dla niego jak woły, nie będą mieli żadnej szansy na zbawienie i zostaną usunięci z kościoła i odcięci od domu Bożego. Kiedy takie naiwne, nieposiadające rozeznania jednostki słyszą o tak surowych konsekwencjach, szybko biorą na siebie wszystkie obowiązki domowe przywódcy i jego codzienne sprawy, czując wielką ulgę, gdy tylko uda im się z nimi uporać. Zadowolone z siebie, myślą sobie nawet: „No cóż, wypełniłem swój obowiązek jak należy. Nie leniłem się ani trochę i miałem wzgląd na wolę przywódcy. Zrobiłem wszystko, co mi polecił, i zająłem się wszystkimi jego obowiązkami domowymi. Oto, co znaczy mieć wzgląd na boga! Przywódca jest zadowolony, a nie mniej zadowolony jest bóg. Teraz mam nadzieję na zbawienie!”. Czy to właśnie nazywa się nadzieją? Czyż tacy ludzie nie stali się niewolnikami antychrysta? Czyż nie zostali przez niego sprowadzeni na manowce? Jaką rolę odgrywa tutaj antychryst? Czyż nie zachowuje się jak porywacz? Ma niegodziwe usposobienie, a niegodziwość to oczywiście znacznie poważniejsza sprawa niż zwodniczość. Stąd też doskonale wie, co powiedzieć i jakimi teoriami się posłużyć, aby ograniczać ludzi, osiągnąć swój ukryty cel, pozyskać sobie ludzkie serca i kontrolować zachowanie oraz myśli innych. Antychryst doskonale zdaje sobie z tego wszystkiego sprawę. Dlatego cele, które chce osiągnąć poprzez wszystko to, co mówi i robi, są starannie przemyślane i od dawna zaplanowane. Z pewnością nie jest tak, że mówi lub robi coś nieświadomie, a następnie osiąga jakiś nieoczekiwany rezultat – absolutnie tak nie jest. Tak więc ci, którzy chętnie świadczą usługi dla antychrysta i zaharowują się dla niego, oprócz tego, że są wprowadzani w błąd poprzez jego słowa, są również zastraszani i przymuszani do tego pewnego rodzaju retoryką antychrysta. Być może robią wszystkie te rzeczy dla antychrysta dobrowolnie, ale czy ta „dobrowolność” nie jest tu problematyczna? Czyż nie powinno się ująć tego słowa w cudzysłów? (Powinno się to zrobić). Z całą pewnością nie jest to rzeczywiste wykonywanie obowiązku, lecz raczej konsekwencja tego, że dali się zwieść pewnej teorii, jakiegoś poprawnego na pozór i przyjemnie brzmiącego dla ucha argumentu lub retoryki, która wprowadza ludzi w błąd. Ponieważ obawiają się, że nie będą w stanie wykonywać swojego obowiązku, że zostaną wyrzuceni i nie będą zbawieni, skwapliwie zgadzają się wypełniać zadania wyznaczone im przez antychrysta, myśląc przy tym nawet, że wykonują swój obowiązek dla Boga. Jak bardzo się pogubili!

Groźby antychrystów pozwalają ludziom wyraźnie dojrzeć ich prawdziwe oblicze. Czy i wy rzucacie takie groźby? Czy jest jakaś różnica między groźbami a ostrzeżeniami lub radami? (Tak). Czy potraficie ją dostrzec, czy też nie? Na czym ona polega? Odnajdźcie ją, a zrozumiecie to i będziecie w stanie rozróżnić te dwie rzeczy. (Różne są tutaj intencje). Intencje i motywy bez wątpienia się różnią. A zatem w czym dokładnie tkwi różnica? Czym jest groźba? Groźba zawiera słowa, które mogą brzmieć dobrze i poprawnie, a ludzie nie czują się zanadto podenerwowani, kiedy je słyszą, ale słowa te mają przynieść osobie je wypowiadającej pewną osobistą korzyść. Co mają natomiast na celu rady i ostrzeżenia? Chodzi o pomaganie ludziom, uchronienie ich przed popełnianiem błędów, schodzeniem na manowce lub zbaczaniem z właściwej drogi. Rady i ostrzeżenia mają zapobiec temu, by dali się zwieść, i pomóc im w ograniczaniu lub unikaniu strat. Celem nie jest tutaj osobista korzyść, lecz jedynie chęć niesienia pomocy innym. Czyż nie na tym właśnie polega różnica? (Na tym). Pod tym właśnie względem musicie się nauczyć rozróżniać te rzeczy. To, że omówiliśmy tutaj przejaw bycia antychrystem polegający na grożeniu ludziom, wcale nie znaczy, że macie się powstrzymywać przed udzielaniem ostrzeżeń w rozmowie z innymi, kiedy jest to konieczne. Kiedy potrzebne jest takie ostrzeżenie, powinniście go udzielić. Ostrzeżenia i rady to nie to samo, co groźby. Ostrzeżenia naprawdę mają na celu pomaganie ludziom, tak aby mogli właściwie wykonywać swoje obowiązki, zapewniając zarazem, że dzieło domu Bożego nie będzie zagrożone. Cel takich uwag jest słuszny i uzasadniony. Natomiast grożenie ludziom ma cel niewłaściwy i ukryty oraz wiąże się z osobistymi ambicjami i egoistycznymi pragnieniami. Na przykład, jakie egoistyczne pragnienie kieruje antychrystem, gdy zmusza on innych, by wykonywali za niego jego domowe obowiązki? Chce po prostu czerpać pewne korzyści wynikające ze statusu, zmuszając innych do wykonywania brudnej i wyczerpującej roboty, podczas gdy on sam nie robi nic. Potem ktoś musi jeszcze serwować mu trzy posiłki dziennie. Taki antychryst uważa, że teraz, gdy zajmuje odpowiednią pozycję, może zacząć korzystać z takich przywilejów. Nie ma jednak żadnych podstaw do tego, by powiedzieć ludziom wprost, aby wykonywali takie prace za niego, więc tworzy sobie cały zestaw pretekstów i wymówek, mówiąc: „Teraz, kiedy jestem przywódcą, jestem bardzo zajęty swoimi obowiązkami. Jeśli macie poczucie odpowiedzialności i cechuje was człowieczeństwo, powinniście się nauczyć ze mną współpracować. Co możecie zrobić? Jedyne, co umiecie robić, to zdobyć się na trochę fizycznego wysiłku, nieprawdaż? Nie ma kto pracować w moim przydomowym ogródku warzywnym, a wy nie kwapicie się z pomocą! Jeśli mi pomożecie, będzie to dowodziło, że macie dobre serce, a w dodatku wykonacie swój obowiązek, pomagając mi w pracy. Jestem waszym przywódcą – czyż moje sprawy nie są również waszymi? Czyż wasze sprawy nie są właśnie tym, czym powinniście się zajmować, a to, czym winniście się zajmować, nie jest waszym obowiązkiem?”. Kiedy antychryst zrzuca na twoje barki tak wielką odpowiedzialność, a ty zaczynasz myśleć, że to, co mówi przywódca, ma sens, idziesz i wykonujesz za niego tę pracę. Czy nie oznacza to, że dałeś się oszukać? Antychryst ma swoje własne cele, a zanim zdoła je osiągnąć, musi znaleźć sobie stosowne wymówki i teorie, aby stworzyć odpowiedni pretekst. Wówczas zaś ci, którzy akceptują te teorie, idą dla niego pracować: antychryst osiąga swój cel, a potem może czerpać korzyści wynikające ze statusu. Czyż nie jest kimś, kto pasożytuje na kościele? (Jest). Tak właśnie jest. Antychryst jest leniwy i nie ma ochoty pracować, ale pożąda cielesnych wygód i korzyści płynących ze statusu. Bawi się więc w politykę, a kiedy sam nie potrafi znaleźć odpowiednich słów, wypisuje sobie rozsądne i łatwiejsze do zaakceptowania frazy ze słów Bożych i doktryn, które rozumie. Następnie posługuje się tymi słowami, by zwodzić i ograniczać tych, którzy nie pojmują prawdy i są naiwni. Postępując w ten sposób, osiąga swoje ukryte cele, sprawiając, że ludzie skwapliwie zgadzają się na te jego manipulacje. Niektórzy uważają nawet, że jeśli nie posłuchają słów przywódcy lub nie wykonają powierzonych im przez niego zadań w sposób poprawny, będzie to oznaczało, że nie wykonali należycie swojego obowiązku. Czują się, jakby byli coś winni Bogu, a nawet ronią łzy. Czyż nie oznacza to, że sięgnęli dna, jeśli chodzi o poziom ich nierozgarnięcia? Są tak nierozgarnięci, że jest to aż odrażające.

Przemawiając, antychryści często posługują się groźbami, aby osiągnąć swoje cele, lecz ich groźby czasami przybierają formę poprawnych na pozór słów i wypowiadane są w sposób łagodny, jakby powoli owijał się wokół ciebie jadowity wąż: gdy już będzie miał cię w swym uścisku, będzie gotów zażądać ofiary z twojego życia. Innym razem ich groźby nie są wcale delikatne i subtelne, lecz surowe i okrutne, jak u wilka, który na widok owcy ukazuje swój złowrogi pysk. Zamiarem antychrystów jest powiedzieć ludziom: „Jeśli mnie nie posłuchasz, dostaniesz za swoje, a jeśli pojawią się tego konsekwencje, sam poniesiesz za to odpowiedzialność!”. Jakimi kartami przetargowymi posługują się zazwyczaj antychryści w swoich groźbach? Biorą na cel przeznaczenie ludzi, ich obowiązki, a nawet ich pozycję w kościele i to, czy wierni będą musieli z niego odejść, czy też będą mogli w nim pozostać. Antychryści stosują te taktyczne chwyty – oraz, rzecz jasna, inne – by grozić poszczególnym jednostkom. Jednakże ich strategie należą zazwyczaj do tych dwóch kategorii: czasami będą ci się przypochlebiać, używając mile brzmiących dla ucha słów, a innym razem będą cię ostro i złośliwie atakować. Co zaś mają na celu te groźby ze strony antychrysta? Przede wszystkim chce on, aby ludzie go słuchali. Jego celem jest wyciąganie korzyści od innych ludzi, korzystanie z dobrodziejstw statusu i cieszenie się rozmaitymi przyjemnościami i przywilejami, które się z tym wiążą. Po drugie, antychryst nie chce, aby ktokolwiek ujawniał prawdziwy stan rzeczy lub podważał jego pozycję. Nie będzie tolerował ludzi, którzy zrobią cokolwiek, co tej pozycji zagraża. Na przykład, jeśli jacyś ludzie zechcą donieść o całej sytuacji wyższym przywódcom lub jeżeli poznają się na antychryście i zechcą zjednoczyć wokół siebie braci i siostry, aby go odrzucić i usunąć ze stanowiska, ten będzie uciekać się do taktyki stosowania gróźb. Jeśli chodzi o cel tych gróźb, jednym z aspektów jest tutaj czerpanie rozlicznych korzyści płynących z jego pozycji, drugim zaś chęć zabezpieczenia tej pozycji. To właśnie są dwa cele, jakie przyświecają antychrystom, kiedy grożą oni ludziom – obydwa dotyczą ich pozycji. Skąd bowiem biorą się wszystkie te korzyści? No właśnie z ich pozycji. Niektórzy antychryści mówią: „Jeśli nie podporządkujecie mi się w tej sprawie, poniesiecie konsekwencje!”. A jeśli ktoś się na nich pozna i nie będzie ich słuchał, czy wymyślą jakiś sposób, aby sobie z tym poradzić? Nie pogodzą się tak po prostu z tym, co może się wydarzyć. Dopóki tylko jest choć cień nadziei na to, że zdołają zachować swoją pozycję, będą o nią walczyć z całych sił. Ich żądza posiadania odpowiedniej pozycji przewyższa analogiczne pragnienie większości ludzi. To tak jak z wilkiem, który widzi owcę: zanim jeszcze zacznie jeść, z pyska zaczyna mu się toczyć ślina. W jego oczach pojawia się złowrogi błysk i już myśli o tym, by ją pożreć; tak bardzo tego pragnie. Czyż nie jest to kwestia jego natury? (Jest). Odczuwana przez antychrysta przemożna chęć posiadania odpowiedniej pozycji podobna jest do wilczego pragnienia pożarcia owcy: jest to pewna potrzeba tkwiąca w jego złowrogiej naturze. Dlatego też antychryści nie mogą obejść się bez grożenia innym.

IV. Analiza tego, jak antychryści kontrolują innych

Jedną z taktyk stosowanych przez antychrystów jest kontrolowanie ludzi. W jaki sposób to robią? Antychryści mają niejeden zestaw służących do tego metod; dysponują kilkoma takimi zestawami. Czy kiedykolwiek tego doświadczyliście? Niektóre jednostki mogły nigdy nie pełnić przywódczej roli, ale i tak żywią pragnienie kontrolowania innych – oznacza to, że mają zadatki na antychrysta. Niezależnie od tego, w jakim są wieku, gdzie mieszkają lub jaka jest ich sytuacja, chcą sprawować kontrolę nad ludźmi. Chcą, aby ludzie ich słuchali nawet w kwestiach związanych z jedzeniem czy pracą albo z różnymi dziedzinami specjalistycznej lub zawodowej wiedzy, i nie będą tolerować nikogo, kto tego nie robi. Nie potrafią też zapanować nad swoim pragnieniem posiadania władzy w kościele. Postrzegają to jako wypełnianie swoich zobowiązań i wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności, myśląc, że czynią po prostu swoją powinność, i nie zdają sobie sprawy, że jest to realizacja ich ambicji i pragnień, że w ten sposób dochodzi do głosu ich skażone usposobienie. Jak zatem taki antychryst kontroluje ludzi? Na przykład, kiedy zostaje wybrany na przywódcę, już pierwszego dnia zaczyna myśleć: „Ci ludzie mają nieprawidłowe nawyki żywieniowe i nieuporządkowany plan dnia; jest tu mnóstwo pracy do wykonania. Bycie przywódcą wiąże się ze znaczną odpowiedzialnością – to ciężkie brzemię!”. Następnie antychryst spędza cały dzień zamknięty w swoim pokoju, zapisując dwie lub trzy strony tekstu. Co zawierają jego zapiski? Po pierwsze, dotyczą jedzenia. Posiłki muszą być spożywane o ustalonych godzinach, w określonych miejscach i w z góry przewidzianych ilościach. Śniadanie o 6:30 rano, obiad o 12:30 i kolacja o 18:30 – posiłki będą spożywane o tych właśnie godzinach, i ani minuty wcześniej czy później. Bez względu na okoliczności – nawet jeśli pada deszcz lub właśnie zaczyna się burza – musisz być punktualny, a jeśli naruszysz te zasady, nie dostaniesz posiłku. W następnej kolejności tekst antychrysta odnosi się do planu dnia, który jest dla niego bardzo ważny. Każdego ranka musisz więc wstawać z łóżka o 6:00, bez względu na to, jak późno poszedłeś spać poprzedniego wieczora. Po obiedzie, o 13:00, powinieneś odpocząć, a każdej nocy kłaść się spać punktualnie o 22:00. Kiedy już antychryst ustanowi zasady dotyczące posiłków i planu dnia, wciąż jeszcze pozostaje do wprowadzenia wiele innych szczegółowych przepisów. Na przykład, musisz jeść w wyznaczonych miejscach i nie wydawać żadnych dźwięków przy jedzeniu. Każdy musi też ubierać się w określony sposób, i tak dalej. Zasady te są niewiarygodnie wprost szczegółowe, bardziej nawet niż dekrety administracyjne w domu Bożym. Te najdrobniejsze sprawy z życia codziennego nie mają nic wspólnego z prawdą. W zupełności wystarczy przestrzeganie zasady, że nawyki żywieniowe i te związane z codziennym życiem powinny być uporządkowane i odpowiednie oraz nie szkodzić zdrowiu. Nie ma potrzeby wprowadzać tak szczegółowych przepisów. Dlaczego więc antychryst tworzy tak szczegółowe reguły? Otóż mówi on tak: „Jeśli ludźmi nie będzie się odpowiednio kierować, nie wyniknie z tego nic dobrego. W słowach bożych w ogóle nie wspomina się o tych sprawach, a bez ścisłego określenia tych szczegółów nasze życie będzie nieuporządkowane i pozbawione dyscypliny, i nie będziemy żyć na podobieństwo człowieka. Skoro teraz ja jestem przywódcą, wszystko to można naprawić. Nie jesteście już zbłąkanymi owieczkami: jest tu bowiem ktoś, kto się wami zaopiekuje”. Wszystkie kwestie życia codziennego, zarówno istotne, jak i nieistotne (takie jak odzież, strawa, dach nad głową i transport), zostały więc skrupulatnie uregulowane. Następnie antychryst dzieli się z tobą pewną „tajemnicą”, mówiąc: „W słowach bożych nigdzie nie ma wzmianki o tych konkretnych szczegółach codziennego życia. Jednak to, że bóg nic o nich nie powiedział, nie oznacza jeszcze, że nie mamy być ich świadomi. My, ludzie, musimy wziąć na siebie pracę związaną z tymi wszystkimi szczegółowymi kwestiami, o których bóg nigdy nie mówił”. Antychryst tworzy więc zbiór zasad i przepisów wykraczających poza słowa Boże – zasad na pozór szczegółowych i wyraźnie określonych za pomocą precyzyjnych terminów – aby zastąpić nim prawdę i przewodzić innym. A kiedy te szczegółowe i wyraźnie określone przepisy zostają ogłoszone, ludzie mają przestrzegać tych tak zwanych reguł antychrysta. Jeśli ktoś ich nie przestrzega, sprzeciwia im się, ignoruje je lub narusza, wówczas antychryst go przycina. Dokonawszy zaś tego, upewnia się, że dana osoba przyjęła te reguły i przyjęła je od Boga. Antychryst posługuje się tymi regułami, aby zastąpić prawdę i przewodzić ludziom, jakiego zatem rodzaju ścieżką będą oni podążać? Będą wówczas przestrzegać tylko pewnych przepisów i rytuałów, stosując się jedynie do określonych form. Pod takim przywództwem ludzie mogą mylnie zawierzyć swym własnym pojęciom: „Skoro potrafię przestrzegać zewnętrznych przepisów i formalności, skoro potrafię trzymać się harmonogramu dotyczącego pory wstawania, spania i spożywania posiłków, to czyż nie oznacza to, że praktykuję prawdę? Czyż zatem nie zostanę zbawiony?”. Czy zbawienie to rzeczywiście sprawa tak prosta? Czy tak łatwo jest zyskać prawdę? Czy prawda odnosi się tylko do ludzkiego zachowania? Nie, nie tylko. Jak zaś antychryst traktuje kwestie takie, jak zmiany w usposobieniu oraz pojmowanie i praktykowanie prawdy u ludzi, którym przewodzi? Traktuje je tak, jakby były równoznaczne z przestrzeganiem porządku publicznego albo obowiązujących w danym kraju praw. Sprawia nawet, że ludzie mylnie sądzą, iż te reguły i przepisy są ważniejsze oraz bardziej konkretne i praktyczne niż słowa Boże. W rzeczywistości antychryst posługuje się tymi rzeczami, by wprowadzać ludzi w błąd i dominować nad nimi, ściśle kontrolując ich zachowanie. Nie rozwiązuje problemów za pomocą prawdy ani nie zachęca ludzi do tego, by żyli, działali i wykonywali swoje obowiązki zgodnie z prawdozasadami. Zamiast tego formułuje sztuczny zbiór reguł, przepisów i systemów, których ludzie mają przestrzegać. Jaki ma w tym cel? Chce, aby ludzie mu ulegli, uznali, że jest mądry i okazywali posłuszeństwo jego przywództwu poprzez praktykowanie i przestrzeganie tych reguł i przepisów. W ten sposób antychryst osiąga swoje cele. Zmierza do osiągnięcia celu w postaci sprawowania kontroli nad wszystkimi sprawami wszystkich wiernych poprzez wyznaczanie granic i standardów ich zachowania. Może być i tak, że jeśli chodzi o kierujące nim motywy, antychryst nie żywi oczywistego pragnienia statusu, ale ostateczną konsekwencją jego działania jest to, że kontroluje on ludzi, ci zaś żyją i postępują w pełni zgodnie z wprowadzonymi przezeń regułami i przepisami. Czy w takiej sytuacji prawda wciąż jeszcze ma swoje miejsce w ludzkich sercach? Nie ma. Antychryści nie mają duchowego zrozumienia i nie pojmują prawdy. Jeśli uczestniczysz w życiu kościelnym wraz z nimi, dziś każą ci robić jedno, a jutro co innego, absolutnie nie będąc w stanie rozmawiać o prawdozasadach. Zamiast tego dadzą ci po prostu garść przepisów, których masz przestrzegać. Możesz już być tym skrajnie zmęczony, ale odmowa stosowania się do nich nie wchodzi w grę. Antychryści nie pozwolą ci bowiem swobodnie funkcjonować. Jest to właśnie jeden ze sposobów, na jakie antychryści kontrolują ludzi.

Co antychryst przede wszystkim kontroluje u ludzi? (Ich myśli). Zgadza się; kontroluje głównie ludzkie myśli. Nie chodzi tylko o kontrolowanie tego, co ludzie mówią i robią. Pod pretekstem rozmowy o prawdzie, antychryści posługują się pustymi teoriami i sprytną sofistyką, aby wprowadzić cię w błąd, mając na celu kontrolowanie twoich myśli i sprawienie, byś był im posłuszny i poddał się ich przewodnictwu. To właśnie znaczy wprowadzać ludzi w błąd i ich kontrolować. Jeśli nie postępujesz zgodnie z poleceniami antychrystów, możesz czuć się tak, jakbyś występował przeciw prawdzie, a nawet możesz mieć poczucie, że jesteś im coś winien bądź że nie jesteś w stanie spojrzeć im w oczy. To znak, że jesteś już pod ich kontrolą. Jeśli jednak nie praktykujesz prawdy ani nie podporządkowujesz się Bogu, to czy w głębi serca czujesz, że jesteś Mu coś winien? Jeżeli nie, to brak ci sumienia i człowieczeństwa. Jeśli potrafisz być posłuszny antychrystowi zamiast praktykować prawdę, bez choćby krztyny niepokoju w sercu lub bez wyrzutów sumienia, oznacza to, że jesteś już we władzy antychrysta. Najpowszechniejszym zjawiskiem związanym z kontrolą ze strony antychrysta jest to, że w sferze jego wpływów jedynie on sam ma ostatnie słowo we wszystkim. Pod jego nieobecność nikt nie odważy się podejmować decyzji ani rozstrzygnąć żadnej sprawy. Bez niego inni ludzie stają się niczym zagubione dzieci, nie wiedząc, jak się modlić, jak poszukiwać, czy jak się ze sobą naradzać, i zachowują się jak marionetki lub żywe trupy. Jeśli zaś chodzi o to, co antychryści często mówią, by zwodzić i kontrolować ludzi, to nie będziemy tutaj tego bardziej szczegółowo analizować. Z pewnością istnieje wiele stwierdzeń i taktyk, które stosują, a wynikłe z tego konsekwencje obserwować można na przykładzie tych, którzy dali się zwieść. Pozwólcie, że podam pewien przykład. Jest sobie kilka osób przeciętnego formatu, wcale nie takich znowu złych, które lojalnie wykonują swoje obowiązki i rzadko popadają w zniechęcenie. Jednak po pewnym okresie współpracy z antychrystem przy wykonywaniu swoich obowiązków, ludzie ci stają się od niego zależni. Wolą we wszystkich sprawach podążać za jego przewodem, a antychryst staje się ich najważniejszym oparciem. Gdy tylko zostaną z nim rozdzieleni, nie potrafią niczego zrobić w sposób efektywny. Nie mając go w pobliżu, przestają czynić postępy w wykonywaniu swoich obowiązków, i nawet stając w obliczu jakiegoś problemu, nie są w stanie osiągnąć rezultatów poprzez omawianie. Potrafią jedynie czekać, aż antychryst powróci i rozwiąże ten problem za nich. W rzeczywistości osoby te, zanim znalazły się pod kontrolą antychrysta, potrafiły radzić sobie z takimi sprawami z uwagi na swój potencjał, intelekt, doświadczenie i przeszłość. Jednak po tym, jak ludzie ci znaleźli się w jego władzy, żaden z nich nie ma już odwagi podejmować decyzji ani proponować jednoznacznych rozwiązań, aby załatwić sprawy pod nieobecność antychrysta. Wydaje się, że ich myśli zostały spętane, jak u ludzi znajdujących się w stanie na poły wegetatywnym. Co takiego zrobił kontrolujący tych ludzi antychryst, że przejawiają oni takie zachowania? Z pewnością musiały wchodzić w grę jakieś dobitne stwierdzenia czy powiedzenia, które sprawiły, że okazali mu posłuszeństwo całym swoim sercem i całym umysłem. Musiało też chodzić o pewne stwierdzenia, zapatrywania lub działania, z którymi ci ludzie się zgadzali. Jednakże antychryści są zupełnie pozbawieni prawdorzeczywistości. Ich stwierdzenia i zapatrywania, nawet jeśli są poprawne, mają na celu zwodzenie ludzi i nie odzwierciedlają ani krzty prawdorzeczywistości. Niektórzy podziwiają antychrystów, ponieważ faktycznie mają oni jakieś uzdolnienia i talenty. Jednakże te cechy nie oznaczają, że antychryści posiadają prawdorzeczywistość. Ci, którzy darzą ich uwielbieniem, czynią to, ponieważ im samym brakuje prawdy i nie znają się na ludziach, i właśnie dlatego są w stanie czcić antychrystów, a nawet niektóre sławne i wielkie uduchowione postaci. Niektórzy ludzie mogą dać się zwieść antychrystom, lecz w ich przypadku jest to tylko chwilowe, a kiedy zdadzą sobie sprawę, że antychryści potrafią jedynie mówić o pewnych teoriach z dziedziny duchowości, a nie umieją praktykować prawdy, że nie robią nic, aby strzec dzieła kościoła, i tak naprawdę są obłudnymi faryzeuszami, odrzucą ich i znienawidzą. Jest mnóstwo przykładów tego, jak antychryści wykorzystują swoje talenty i elokwencję, aby zwodzić tych, którzy nie rozumieją prawdy. Na przykład, jeśli wysuniesz jakąś rozsądną sugestię, wszyscy powinni skupić się wokół tej poprawnej propozycji i rozmawiać o niej we wspólnocie. To właśnie jest właściwa droga i takie postępowanie dowodzi lojalności i odpowiedzialności przy wykonywaniu swoich obowiązków. Lecz antychryst w głębi serca myśli sobie tak: „Jak to się stało, że nie wpadłem na ten pomysł jako pierwszy?”. W głębi ducha przyznaje, że ta propozycja jest słuszna, ale czy jest w stanie ją zaakceptować? Ze względu na swoją naturę, zdecydowanie nie zaakceptuje twojej poprawnej sugestii. Zrobi wszystko, co tylko możliwe, aby ją odrzucić, a następnie przedstawi jakiś alternatywny plan, tak abyś miał poczucie, że twoja propozycja jest absolutnie niewykonalna, a jego plan jest lepszy. Chce bowiem, abyś czuł, że nie możesz się bez niego obejść i że tylko wtedy, gdy on działa, każdy może z powodzeniem robić swoje. Bez niego zaś nie sposób należycie wykonać żadnej pracy, a wszyscy stają się bezużyteczni i nie są w stanie nic zrobić. Strategia antychrysta polega bowiem na tym, by zawsze sprawiać wrażenie osoby wielce oryginalnej i wyjątkowej oraz wygłaszać górnolotne przechwałki. Bez względu na to, jak słuszne i poprawne są cudze wypowiedzi, antychryst będzie je odrzucał. Nawet jeśli sugestie innych ludzi są zgodne z jego własnymi pomysłami, to jeśli sam nie wystąpił z nimi jako pierwszy, nigdy ich nie uzna ani nie zastosuje. Zamiast tego zrobi wszystko, co w jego mocy, aby umniejszać ich wartość, a następnie je zanegować i potępić, uporczywie je krytykując, aż ten, kto wysunął daną sugestię, zaczyna czuć, że jego pomysły były chybione i sam przyznaje się do błędu. Dopiero wtedy antychryst w końcu odpuści. Antychryści lubią umacniać swoją pozycję, umniejszając jednocześnie innym, dążąc do tego, by inni ich wielbili i stawiali w centrum uwagi. Nie pozwalają, by błyszczał ktokolwiek oprócz nich samych; inni mogą tylko robić za tło. Wszystko, co antychryści powiedzą lub zrobią, jest słuszne, a wszystko co zrobią lub powiedzą inni, jest złe. Często przedstawiają nowatorskie poglądy, aby zanegować cudze zapatrywania i działania, krytykując cudze sugestie oraz zakłócając i odrzucając propozycje innych. Dzięki temu ludzie muszą ich słuchać i działać zgodnie z ich planami. Antychryści używają tych właśnie metod i strategii, aby uporczywie ci zaprzeczać i atakować cię – przez co masz poczucie, że do niczego się nie nadajesz – sprawiając tym samym, że coraz bardziej się im podporządkowujesz oraz darzysz ich coraz większym podziwem i szacunkiem. W ten sposób znajdujesz się całkowicie pod ich kontrolą. Tak właśnie wygląda proces, poprzez który antychryści podporządkowują sobie ludzi i ich kontrolują.

Antychryst stosuje różne metody, aby zwodzić i kontrolować ludzi; to nie jedno mrugnięcie okiem czy kilka niedbale rzuconych słów sprawia, że ludzie za nim podążają – to wcale nie jest takie proste. Niezależnie od tego, czy chodzi o kontrolowanie ludzi, czy też kontrolowanie jednego aspektu władzy w kościele (takiego jak decyzje personalne, sprawy finansowe lub posiadanie ostatniego słowa), będzie on stosował różne taktyki i absolutnie nie będzie używał ich jedynie okazjonalnie, lecz będzie podejmował nieustanne wysiłki, aby się popisywać i dawać świadectwo o samym sobie, aż ludzie zaczną go darzyć podziwem i go wybiorą, a wówczas władza sama wpadnie mu w ręce. Osiągnięcie tego celu zajęło mu sporo czasu. Antychryst stosuje jeszcze jedną metodę w celu zwodzenia i kontrolowania ludzi, a mianowicie ciągle się popisuje i afiszuje, żeby wszyscy o nim usłyszeli i żeby więcej ludzi dowiedziało się o jego zasługach dla domu Bożego. Może on na przykład powiedzieć: „Wymyśliłem kiedyś pewne metody głoszenia ewangelii, które poprawiły skuteczność pracy ewangelizacyjnej. Obecnie niektóre inne kościoły również zaczynają je stosować”. W rzeczywistości różne kościoły same zdobyły spore doświadczenie w głoszeniu ewangelii, lecz antychryst ciągle chwali się swoimi słusznymi decyzjami i osiągnięciami, mówiąc o nich ludziom, podkreślając je i opowiadając o nich w kółko, dokądkolwiek się udaje, aż wszyscy się o nich dowiedzą. Jaki ma w tym cel? Chodzi o zbudowanie własnego wizerunku i zdobycie prestiżu, zyskanie poklasku, wsparcia i podziwu ze strony większej liczby ludzi oraz sprawienie, by zwracali się doń ze wszystkimi sprawami. Czyż w ten sposób nie zostaje osiągnięty cel antychrysta, którym jest zwodzenie i kontrolowanie ludzi? Większość antychrystów działa w ten właśnie sposób, odgrywając rolę kogoś, kto zwodzi, usidla i kontroluje ludzi. Czy będzie się to działo w kościele, w grupie ludzi czy miejscu pracy, wszędzie tam, gdzie pojawia się antychryst, większość ludzi nieświadomie zaczyna darzyć go czcią i podziwem. Ilekroć ludzie ci napotykają trudności, czują się zagubieni i potrzebują kogoś, kto udzieliłby im wskazówek – zwłaszcza w sytuacjach krytycznych, gdy trzeba podjąć jakąś decyzję – pomyślą o utalentowanym antychryście. W głębi serca uważają tak: „Gdyby tylko on tu był, wszystko byłoby w porządku. Tylko on jest w stanie udzielić takich rad i wysunąć takie sugestie, które mogłyby nam pomóc przezwyciężyć tę trudność. On ma zawsze najwięcej pomysłów i rozwiązań, a także najbogatszy zasób doświadczeń, zaś jego umysł jest najbardziej rzutki”. Czyż to, że ci ludzie są w stanie aż do tego stopnia darzyć czcią antychrysta, nie jest bezpośrednio związane z tym, że ma on zwyczaj popisywać się, odgrywać role i afiszować się ze swoimi talentami? Gdyby w swoich słowach i czynach przejawiał rzetelność, gdyby był kimś, kto skromnie pochyla głowę i ciężko haruje, gdyby mówił oszczędnie i sumiennie pracował, nie szukając nigdy rozgłosu i się nie popisując, a tym bardziej nie przechwalając, to wówczas nie byłby w stanie zwodzić ludzi i sprawić, by go cenili i podziwiali. Dlaczego więc niektórzy ludzie, którzy są stosunkowo uczciwi i potrafią praktykować prawdę oraz pilnie pracować, rzadko wybierani są na przywódców i pracowników? Dlatego, że większości ludzi brakuje prawdorzeczywistości i nie mają oni zdolności rozeznawania. Ludzie zwykli faworyzować tych, którzy mają talenty, dar elokwencji i zamiłowanie do popisywania się. Bardzo im tego zazdroszczą, aprobują takich ludzi i uwielbiają się z nimi zadawać. W związku z tym antychryści w naturalny sposób stają się dla większości ludzi obiektami kultu i podziwu. Niezależnie od tego, antychryści dysponują zestawem metod kontrolowania ludzi i nie wahają się inwestować czasu i energii w zarządzanie swoim statusem i wizerunkiem w sercach ludzi, a wszystko to z myślą o ostatecznym celu, jakim jest zdobycie nad nimi kontroli. Co robi antychryst, zanim ten cel osiągnie? Jaki jest jego stosunek do statusu? Nie chodzi tylko o zwykłe oczarowanie statusem czy zazdrość wobec tych, którzy go mają: jest to długoterminowy plan, świadomy zamiar jego zdobycia. Antychryst przywiązuje szczególną wagę do władzy i statusu i postrzega go jako warunek wstępny do osiągnięcia celu, jakim jest wprowadzenie ludzi w błąd i kontrolowanie ich. Gdy zaś już osiągnie status, czerpanie z niego wszystkich związanych z nim korzyści jest dla antychrysta czymś oczywistym. Stąd też to, że antychryst jest zdolny zwodzić i kontrolować ludzi, jest wynikiem starannego zarządzania. Zdecydowanie bowiem nie jest tak, że podąża on tą ścieżką przez przypadek: wszystko, co robi, jest celowe, przemyślane i dokładnie wyliczone. Dla antychrystów zdobycie władzy i osiągnięcie celu w postaci kontrolowania ludzi stanowi nagrodę – jest to rezultat, którego najbardziej pragną. Ich dążenie do władzy i statusu jest starannie umotywowane, celowe, zamierzone i skrupulatnie zarządzane. Oznacza to, że kiedy mówią lub działają, mają silne poczucie celu i intencji, a ich zamiar jest wyraźnie określony. Na przykład, chwalą się tym, że byli przywódcami lub pracownikami określonego szczebla, pozyskali pewną liczbę ludzi dzięki głoszeniu ewangelii lub opracowali różne wzorcowe metody jej głoszenia; popisują się swoimi doświadczeniami i kwalifikacjami. Co sobie myślą, gdy tak się przechwalają? Jaki kryje się za tym motyw? Czyż nie zastanawiają się nad tym, jakich słów powinni użyć i jak mają pomieszać prawdę z fałszem? Ich słowa nie są przypadkowe; wszystko, co mówią, ma jakiś cel, i zdecydowanie nie chodzi tutaj tylko o samochwalstwo. Ich słowa mogą sprawiać wrażenie starannie wyważonych i właściwie ukierunkowanych, dowodząc głębokiego poczucia przyzwoitości. Na przykład, jeśli napotykają jednostki, które rozumieją prawdę, ich serca mają się na baczności. Nie będą w obecności takich osób mówić ani robić niczego swobodnie, w obawie, by nie zostali rozpoznani. Będą więc wówczas bardziej się pilnować. Jeśli jednak mają do czynienia z nowymi wyznawcami lub zwykłymi wierzącymi, będą starannie rozważać, co takim ludziom powiedzieć. Jeśli mają do czynienia z przywódcami i pracownikami, będą się zastanawiać, co powiedzieć przedstawicielom tej grupy. Jeśli mają do czynienia z tymi, którzy przyswoili sobie profesjonalną wiedzę z jakiejś dziedziny, będą rozważać, co tym ludziom powiedzieć. Są szczególnie bystrzy, gdy chodzi o sprawy zewnętrzne, wiedząc, jakie słowa do kogo mają skierować i jak skutecznie przekazać mu swoje przesłanie – mają całkowitą jasność co do tego wszystkiego. Innymi słowy, podejmując jakieś działanie, antychryści zawsze żywią pewne intencje. Ich słowa, czyny i zachowanie, a nawet dobór wypowiadanych przez nich słów, są celowe. Ich działanie nie jest chwilowym przejawem skażenia, słabej postawy, głupoty lub ignorancji, polegającym na wygadywaniu bzdur wszędzie tam, dokąd się udadzą – bynajmniej tak nie jest. Jeśli przeanalizować ich metody, sposób działania i dobór słów, antychryści wydają się dosyć przebiegli i niegodziwi. W trosce o swój status i osiągnięcie celu, którym jest kontrolowanie ludzi, skwapliwie używają każdej sposobności, by się popisać, wykorzystać choćby najdrobniejszą możliwość, i nie przepuszczą żadnej ku temu okazji. Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie przejawialiby te cechy przede Mną? (Tak). Dlaczego tak mówicie? (Ponieważ popisywanie się tkwi w ich naturoistocie). Czy dla antychrystów popisywanie się stanowi ostateczny cel? Jaki cel im przyświeca, kiedy się tak popisują? Chcą zdobyć status i na myśli mają coś takiego: „Czyżbyś nie wiedział, kim jestem? Spójrz na to, co zrobiłem. To ja uczyniłem wszystkie te dobre rzeczy; położyłem wielkie zasługi na rzecz domu bożego. Skoro już o tym wiesz, czy nie powinieneś dać mi teraz ważniejszej pracy? Czy nie powinieneś darzyć mnie wielkim szacunkiem? Czy nie powinieneś polegać na mnie we wszystkim, co czynisz?”. Czyż nie jest to rozmyślne działanie? Antychryści chcą kontrolować każdego, bez względu na to, z kim mają do czynienia. Jakim jeszcze słowem można wyrazić kontrolowanie innych? „Manipulować”, „bawić się” – antychryści chcą po prostu tobą rządzić. Na przykład, gdy bracia i siostry coś chwalą, mówiąc, że zostało to dobrze zrobione, antychryst natychmiast mówi, że to on to zrobił, sprawiając, że wszyscy mu dziękują. Czy ktoś naprawdę rozsądny postępowałby w ten sposób? Zdecydowanie nie. Kiedy antychryści zrobią cokolwiek dobrego, chcą, aby wszyscy o tym wiedzieli, aby darzyli ich wielkim szacunkiem i chwalili ich – przynosi im to bowiem satysfakcję. Bez względu na to, co robią, chcą otrzymywać od ludzi pochwały i wyrazy uwielbienia, i gotowi są wszystko znieść, aby je dostawać. Z myślą o swoim statusie i władzy, antychryści nie przepuszczą żadnej okazji do tego, by się popisać, nawet jeśli to ich popisywanie wydaje się głupie albo jeśli ich metody są prymitywne i wzbudzają jedynie pogardę innych – i tak nie zrezygnują z takiej sposobności. W podobny sposób stosują wszelkie niezbędne środki, aby osiągnąć swój cel, którym jest kontrolowanie ludzi, i nie szczędzą wysiłków, aby go zrealizować. Dokładają wszelkich starań i łamią sobie głowę, aby knuć swoje intrygi. Kiedy zrobią coś dobrego, nieustannie się z tym afiszują i wszędzie to pokazują. Jeśli ktoś inny zrobił coś dobrego, zazdroszczą mu tego i starają się zrobić wszystko, co w ich mocy, aby móc przypisać to samym sobie albo chociaż powiedzieć, że mieli w tym swój udział, żeby przypisać sobie zasługę. Krótko mówiąc, antychryści stosują taktyczne chwyty mające im umożliwić kontrolowanie ludzi. Z całą pewnością nie jest to z ich strony chwilowy przejaw fałszywości ani kilka okazjonalnych postępków. Zamiast tego robią i mówią wiele rzeczy, by osiągnąć ten swój cel. Ich słowa są zwodnicze, zwodnicze są ich działania, a ostatecznym celem, który przyświeca im przy robieniu i mówieniu wszystkich tych rzeczy, jest kontrolowanie ludzi.

Jaki zaś cel przyświeca antychrystowi przy kontrolowaniu ludzi? Celem tym jest zdobycie statusu w ludzkich sercach i władzy nad nimi. Gdy bowiem ma już ową władzę i ów status, może czerpać korzyści płynące ze statusu i rozmaite zyski, jakie on przynosi. Na przykład, w czasie upałów, podczas gdy inni przebywają w pomieszczeniach bez klimatyzacji, antychryst może zajmować pokój z klimatyzacją. W porze posiłku, podczas gdy inni otrzymują jedną porcję warzyw i ryżu, on może dodatkowo dostać trochę mięsa i zupy. Wchodząc do pokoju, w którym nie ma wolnych miejsc siedzących, inni muszą usiąść na podłodze, pozostawiając tylko jedno krzesło, które jest zarezerwowane właśnie dla niego. To specjalne traktowanie jest wynikiem jego statusu, a antychryst lubi pławić się w płynących z niego korzyściach. Rzecz jasna, wszystkie te korzyści i przyjemności nie zaspokajają bynajmniej jego ambicji. Potrzebuje on bowiem nie tylko tych korzyści materialnych, jakie daje mu status, lecz także tego poczucia zaspokojonej próżności, zadowolenia i bezpieczeństwa, jakie odpowiedni status wnosi do jego wewnętrznego świata. Jakie zaś zachowania przejawiają ci, którzy zostali wprowadzeni w błąd i uwikłani przez antychrystów, a teraz są przez nich kontrolowani? Ludzie ci porównują między sobą swój status, władzę, talenty i zdolności, a także pochodzenie rodzinne i klasowe, oraz rywalizują o to, kto wpadnie na bardziej niegodziwe pomysły i czyj umysł jest bardziej rzutki. Antychryści ze świata religii rywalizują również o to, kto jest w stanie najdłużej się modlić. Jeśli jeden modli się przez dziesięć minut, inny będzie modlić się przez dwadzieścia, a podczas zgromadzenia nie będzie w stanie robić nic innego, jak tylko nieustannie się modlić, przypominając ludzi, którzy w buddyjskiej świątyni recytują święte pisma, bez przerwy mrucząc coś pod nosem. Czy Bóg wysłuchuje takich modlitw? Sądząc po tym, jak się modlą, Duch Święty nie będzie działał w takich ludziach. Widzą oni, kto jest w stanie najdłużej się modlić i kto potrafi modlić się najdonioślejszym głosem, zdolnym zagłuszyć innych. Czyż nie jest to czyste szaleństwo? To, co robią, jest wręcz niewiarygodne i niedorzeczne. Są to przejawy, które widuje się przede wszystkim u tych, którzy zostali wprowadzeni w błąd przez antychrystów i są przez nich kontrolowani; kiedy antychryści przewodzą ludziom, takie właśnie przynosi to rezultaty. Dlatego też, jeśli zostałeś wprowadzony w błąd przez antychrysta i jesteś przez niego kontrolowany, będziesz darzyć go podziwem, podążać za nim i okazywać mu posłuszeństwo we wszystkim. Nie będziesz słuchać nikogo innego, nawet jeśli to sam Bóg będzie przemawiał. Tak właśnie będziesz się zachowywał. Kiedy antychryści kontrolują ludzi, jest tak, jakby ludźmi rządził szatan. Jeśli jesteś we władzy szatana i jeśli w twoim sercu jest miejsce dla człowieka i miejsce dla szatana, to Duch Święty nie będzie w tobie działał – wyrzeknie się ciebie. Czyż nie podoba ci się podążanie za antychrystami? Czyż nie darzysz ich szacunkiem i podziwem? Czyż nie przyjmujesz z lubością kontroli i manipulacji z ich strony? Zostaniesz więc oddany w ich ręce. Jeśli wierzysz, że wszystko, co mówią antychryści, jest prawdą, to możesz ich sobie słuchać i za nimi podążać, i im właśnie zostaniesz przekazany. Musisz jednak sam być odpowiedzialny za wszelkie tego konsekwencje. Jeśli pewnego dnia nie osiągniesz zbawienia, nie obarczaj Boga odpowiedzialnością ani się na Niego nie uskarżaj: nie ma to nic wspólnego z Bogiem. To twój własny wybór i musisz zapłacić za niego stosowną cenę.

Zakończyliśmy już mniej więcej nasze omówienie przejawów tego, jak antychryści kontrolują ludzi. Ludzie muszą jeszcze zrozumieć, co to znaczy być kontrolowanym przez kogoś innego. Na pozór może się bowiem wydawać, że niektórzy ludzie podążają za Bogiem, słuchają Jego kazań, jedzą i piją Jego słowa, żyją życiem kościoła i wykonują swoje obowiązki, i że nie opuścili domu Bożego. Dlaczego więc są kontrolowani przez antychrysta? Przede wszystkim dlatego, że brakuje im prawdy. Ludzie ci zostali najpierw wprowadzeni w błąd przez antychrystów, a następnie zaczęli darzyć ich szczególnym uwielbieniem, co doprowadziło do tego, że znaleźli się pod ich kontrolą. Co to znaczy być kontrolowanym przez kogoś innego? Znaczy to tyle, co być pod jego wpływem i być przez niego zniewolonym. Nawet jeśli wykonujesz swoje obowiązki, to gdy poszukujesz prawdozasad przy ich wykonywaniu, jesteś wprowadzany w błąd przez antychrystów. Im lepiej ich stwierdzenia i zapatrywania pasują do twoich własnych pojęć i wyobrażeń, tym bardziej uważasz je za poprawne i zgodne z prawdą, przestajesz więc poszukiwać prawdozasad, nie masz już ochoty myśleć samodzielnie i nie opierasz już swojej praktyki na słowach Bożych. Wierzysz, że poglądy antychrystów wcale nie są błędne i potwierdzasz je z całego serca. Kiedy tak się dzieje, to jeśli naprawdę praktykujesz zgodnie ze słowami Bożymi, odczuwasz niepokój i niepewność. Czujesz, że zawiodłeś antychrystów i że absolutnie nie możesz postępować w ten sposób. Czyż nie jesteś zupełnie zniewolony przez ich wypowiedzi i zapatrywania? Robiąc różne rzeczy, nie wiesz, jak osądzać, poszukiwać ani czego przestrzegać na podstawie słów Bożych. Nie wiesz, jak to robić, ani nie masz odwagi tego czynić. Dlaczego zaś nie wiesz jak, i czemu nie masz odwagi? Dlatego, że antychryści nie zabrali jeszcze głosu; nie przekazali ci jeszcze swojej decyzji ani nie doszli do żadnej konkluzji. Nie powiedzieli ci, jaki jest wynik, ani nie wskazali ci kierunku, w którym masz podążać. Właśnie dlatego nie masz odwagi działać zgodnie z własnym pojmowaniem spraw i boisz się, że pójdziesz niewłaściwą drogą, że zrobisz coś złego. Czy nie jesteś kontrolowany przez kogoś innego? Dlaczego zawsze jesteś taki strachliwy? Czy słowa Boże naprawdę były niejasne? Czyż słowa Boże nie przekazały ci zasad albo nie powiedziały, co masz robić? Dlaczego ignorujesz słowa Boże i upierasz się słuchać antychrystów? Zostałeś wprowadzony przez antychrystów w błąd i jesteś przez nich kontrolowany. Podam przykład: kazałem komuś zbudować mur, wyraźnie określając jego wysokość, długość i położenie. Potem zaś przyszedł antychryst i powiedział: „Wysokość tego muru jest w porządku, ale jest tutaj pewien problem. Jeśli zbudujesz go w ten właśnie sposób, to czy nie zawali się, gdy zawieje wiatr?”. Słysząc to, człowiek, który miał go zbudować, mówi: „To słuszna uwaga. Czy mógłby się zawalić? Bóg nic o tym nie powiedział, więc wstrzymam się jeszcze z budową”. Kiedy sprawdzałem później postępy w pracy, spytałem go: „Dlaczego nie wzniosłeś tego muru? Minęło już kilka dni, a on nadal nie został zbudowany – czy zanadto z tym nie zwlekasz?”. Człowiek ten odpowiedział, że ktoś wyraził obawy, iż mur zostanie przewrócony przez wiatr. Powiedziałem mu więc, aby użył filaru w charakterze podpory, jeśli martwi się o wiatr, i człowiek ten sobie to zapamiętał. Potem antychryst powrócił, aby go niepokoić, mówiąc: „Czy jeden filar wystarczy? Czy nie powinieneś zbudować dwóch?”. Człowiek ten zastanawiał się nad tym – bo przecież Bóg powiedział, by użyć tylko jednego filaru, a nie dwóch – i znowu nie wiedział, co zrobić. Po tym, jak został w ten sposób wprowadzony w błąd i wytrącony z równowagi przez antychrysta, wszystkie słowa, które wcześniej wypowiedziałem, okazały się daremne, i człowiek ten nie był w stanie kontynuować tego zadania. Czyż nie jest to równoznaczne z byciem kontrolowanym przez antychrysta? Kogo ten człowiek powinien był słuchać w tej sprawie? (Boga). Dlaczego zatem nie słuchał słów Boga? Czy nie chciał ich słuchać? Chciał, ale został wprowadzony w błąd przez jedną z herezji i niedorzeczności antychrysta. Gdy już został wprowadzony w błąd, był posłuszny antychrystowi, co jest równoznaczne z tym, że antychryst przejął nad nim kontrolę. Jeśli antychryst wyznacza granice zachowania i myślenia tego człowieka oraz go pod tymi względami zniewala, człowiek ten znajduje się pod kontrolą antychrysta. Ostatecznie osoba ta nie wypełniła swojego obowiązku i nie podporządkowała się Bogu ani nie usłuchała Jego słów. Kto do tego doprowadził? Doprowadziła do tego ignorancja tego człowieka i jest to wynik nierozerwalnie związany ze zwodzeniem, niepokojeniem i kontrolowaniem przez antychrysta. Cóż to więc oznacza, że antychryst w ten sposób wmieszał się w tę sprawę? Chciał wykazać się swoją błyskotliwością, a to, co tak naprawdę mówił, brzmiało tak: „Dlaczego ślepo posłuchałeś boga, kiedy ci powiedział, że masz tutaj zbudować ten mur? Dlaczego twój proces myślowy jest taki prosty? Jeśli zbudujesz tutaj ten mur, to czy nie zawali się on, gdy tylko zacznie wiać wiatr? Słuchanie Boga nie da ci tak trafnych informacji jak słuchanie mnie; to mnie musisz słuchać. Jeśli będziesz mnie słuchał, będę zadowolony, ale jeśli będziesz słuchał boga, nie będzie mi to odpowiadać i nie będzie mi się to podobało. Nie możesz słuchać boga, bo co wówczas byłoby ze mną?”. Antychryst nie powiedział tego wprost; wmieszał się i celowo siał zamęt. Po tej jego ingerencji zadanie nie mogło zostać ukończone, a on, ku swojej radości, zrobił na tym człowieku wrażenie kogoś mądrego. Kiedy Bóg poleca komuś wznieść mur, człowiek ten powinien niezwłocznie go zbudować; lecz teraz rezultat jest taki, że mur nie został zbudowany. Kto do tego doprowadził? Ano właśnie antychryst – człowiek, który miał go zbudować, został przez niego wprowadzony w błąd i wytrącony z równowagi oraz znalazł się pod jego kontrolą. Jest to sytuacja podobna do tej, kiedy to wąż kusił Adama i Ewę. Bóg powiedział Adamowi i Ewie: „Co do drzewa poznania dobra i zła, nie wolno ci z niego jeść; bo w dniu, w którym zjesz z niego, na pewno umrzesz”. Czy te słowa Boga są prawdą? Są prawdą, a ty nie musisz rozumieć ich znaczenia; musisz tylko słuchać i się podporządkować. Bez względu na sytuację, słowo Boże nie może się zmienić, a jeśli Bóg chce, abyś coś zrobił, po prostu to zrób. Nie analizuj tego. Nawet jeśli tego nie rozumiesz, musisz wiedzieć, że słowo Boże jest słuszne. Musisz pojąć tę definicję w swoim sercu. Innymi słowy, musisz znać przede wszystkim tę właśnie prawdę. Bez względu na to, czy słowa Boga pasują do twoich własnych pojęć, czy nie, bez względu na to, czy je rozumiesz, czy też nie, i bez względu na to, jak wielki masz zamęt w głowie, musisz trzymać się Jego słów. To jest twoja odpowiedzialność i twój obowiązek. Kiedy już zdecydujesz się tak właśnie postępować, co powinieneś zrobić, gdy szatan przyjdzie, aby cię kusić? Powinieneś mocno trzymać się słów Boga i podążać Jego drogą – to właśnie jest najważniejsza zasada. Ignoruj to, co mówi szatan. Jaki był ostateczny rezultat tego, że Adam i Ewa posłuchali słów węża? Zostali wprowadzeni w błąd i znaleźli się pod kontrolą szatana. Za pomocą jednego zaledwie zdania, złożonego ze zwodniczych, niejasnych i diabelskich słów, zdołał on wpłynąć na zachowanie Adama i Ewy i kontrolować je. Był to rezultat, jakiego Bóg nie chciał ujrzeć. Jaki cel miał wąż, wypowiadając te słowa? Wąż chciał poprzez nie wprowadzić zamęt w myślach pierwszych ludzi, wpłynąć na ich zachowanie i sprawić, by przestali słuchać słów Bożych i się ich wyrzekli. Gdy taka żywa myśl została zasiana w głowach Adama i Ewy, podążyli oni wskazaną im ścieżką. Jaki był zaś cel szatana? Chciał on powiedzieć: „Nie słuchajcie tego, co mówi bóg. Macie słuchać mnie; musicie zjeść ten owoc”. Bóg zabronił im go jeść, podczas gdy szatan powiedział im, aby go zjedli. Czy, koniec końców, Adam i Ewa zjedli ten owoc? (Tak). W ten właśnie sposób szatan kontrolował ludzi. Kiedy słuchasz diabelskich słów antychrysta, możesz się pogubić oraz stracić orientację, i jest bardzo możliwe, że nie będziesz zważać na słowa Boże. Czy nie oznacza to, antychryst wpływa na twoje zachowania i myśli oraz je kontroluje? To właśnie znaczy być kontrolowanym przez kogoś innego. Czy zetknęliście się kiedykolwiek z takimi sytuacjami? Niektórzy ludzie mający złe zamiary widzą, że bezbłędnie wykonujesz jakieś zadanie i niebawem osiągniesz pozytywne wyniki, że zostaniesz dostrzeżony, i uświadamiają sobie, że oni sami nie będą mieli większego udziału w tym sukcesie. Jeśli zaś ty zostaniesz zauważony, oni sami pozostaną w cieniu, więc zaczynają prezentować wiarygodne na pozór zapatrywania albo zadawać pytania, aby wprowadzić cię w błąd, zasiać w tobie niepokój i zyskać nad tobą kontrolę. W rezultacie zaczynasz mieć zamęt w głowie, sądząc, że to, co mówią, również ma sens. Sam już nie wiesz, co robić, i nie jesteś w stanie kontynuować pełnienia swego obowiązku, więc przerywasz jego wykonywanie. Czyż nie jest to głupie? Na początku, gdy nie zostałeś jeszcze wprowadzony w błąd, myślałeś całkiem trzeźwo i wiedziałeś, co robić, ale gdy tylko antychryst zasiał w twoim sercu niepokój, wszystko ci się pomieszało i już nie umiałeś postąpić właściwie. W czym tkwi tutaj problem? (W tym, że zostało się wprowadzonym w błąd). Ludzie, którzy łatwo dają się zwieść i kontrolować antychrystowi lub szatanowi, to jednostki nieświadome i mające zamęt w głowie. Jeśli zaś chodzi o przejawy tego, w jaki sposób antychryści zwodzą i kontrolują ludzi, czy nasze omówienie było wystarczająco konkretne? Powinniście być w stanie to zrozumieć, a kiedy coś wam się przydarza, powinniście konfrontować to z rozmaitymi prawdami, aby zastanawiać się nad swoimi słowami, czynami i własną istotą. Jednocześnie zaś winniście się starać rozumieć i rozeznawać otaczających was ludzi, zdarzenia i sprawy, tak aby zyskać jaśniejsze pojmowanie prawdy i ściślejsze zrozumienie naturoistoty różnych osób.

Obecnie wielu z was właśnie zetknęło się z pewnymi szczególnymi stanami i przejawami różnych prawd. Dlaczego mówię, że dopiero co się z nimi zetknęliście? Dlatego, że dopiero co zrozumieliście niektóre szczegóły, ale do prawdziwego wkroczenia w nie pozostaje jeszcze długa droga. Zrozumienie czegoś nie jest bowiem równoznaczne z wejściem w to. Gdy coś rozumiesz, oznacza to jedynie, że w twym umyśle twoje rozumienie pojęć i definicji odnoszących się do tych kwestii jest stosunkowo trafne i bardziej zgodne z prawdą, ale wciąż jesteś daleki od tego, by samemu w kwestie te wkroczyć. To, że te kwestie rozumiesz, rozpoznajesz i potrafisz powiązać je z własnym stanem oraz z otaczającymi cię ludźmi, zdarzeniami i sprawami, nie oznacza jeszcze, że w nie wkraczasz. Są to dwie różne rzeczy. Aby człowiek mógł zostać zbawiony i aby zmienił swoje usposobienie, musi zacząć od zrozumienia wszystkich tych rozmaitych prawd, zaś wejście w prawdorzeczywistość zaczyna się od praktykowania tychże prawd. Gdybyście mieli pewne podstawy w waszym rozumieniu i wkraczaniu w różne prawdy, to kiedy poprosiłem was o podanie przykładów, bylibyście w stanie natychmiast pomyśleć o swoich własnych przejawach lub niektórych rzeczach, które widzieliście i których doświadczyliście. To zaś uczyniłoby Moje omówienie znacznie łatwiejszym i nie musiałbym mówić aż tak szczegółowo, ponieważ mielibyście już pewne doświadczenia i bylibyście w stanie osiągnąć ten poziom. Kiedy jednak proszę was o to teraz, musicie myśleć na bieżąco, a także grzebać w pamięci. Kiedy widzę, że nie znacie tych rzeczy i sami ich nie doświadczyliście, muszę je szczegółowo wyjaśniać, objaśniać główne i podstawowe aspekty oraz zasadnicze kwestie związane z tymi sprawami i wykładać wam podstawowe rozumienie szczegółów dotyczących rozmaitych prawd, abyście podczas praktyki nie pomieszali pewnych aspektów pojęciowych lub definicyjnych i abyście nie zastępowali jednej koncepcji inną albo nie myśleli, że te sprawy są nazbyt złożone – będziecie bowiem w stanie wyraźnie rozróżnić poszczególne ich aspekty. Dzięki temu, kiedy następnym razem będę mówił o tych sprawach, będzie to dla was łatwe. Obecnie wciąż jeszcze macie pewne braki, więc za każdym razem muszę te kwestie szczegółowo wyjaśniać. Jak wiele z treści omówień na naszych zgromadzeniach jesteście w stanie przemyśleć i sobie przyswoić? Jeśli jest to tylko dziesięć procent, to ledwie macie jakąkolwiek postawę godną tego miana, a jeżeli trzydzieści, to zrozumieliście tylko niektóre treści. Jeśli osiągacie poziom pięćdziesięciu procent, to macie już pewną postawę i wejście w prawdorzeczywistość, ale jeśli nie jesteście w stanie tego osiągnąć, to nie ma mowy o żadnym w nią wkroczeniu. Rozumiecie to, prawda? Jeśli nadal nie potraficie nic zrozumieć, kiedy omawiam sprawy w ten sposób, oznacza to, że macie zbyt mały potencjał i nie ma możliwości, abyście zrozumieli prawdę. Dobrze, na tym zakończymy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia następnym razem!
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Punkt szósty: Zachowują się przebiegle, są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo

Suplement: Historia Daminga i Xiaominga

Zanim przejdziemy do głównego tematu naszego omówienia, zacznijmy od opowiedzenia pewnej historii. Jakie korzyści płyną z opowiadania historii? (Łatwo je zapamiętać). Ile łatwych do zapamiętania historii opowiedziałem dotychczas? (Tę o Dabao i Xiaobao). „Historia Dabao i Xiaobao” opowiedziałem ostatnim razem. (Była jeszcze opowieść „Polowanie na szczury” i historia o kobietach-przywódcach). Sporo już tych historii opowiedziałem. Dlaczego to robię? Moim prawdziwym celem jest wykorzystanie tej luźniejszej, łatwej do zrozumienia formy, aby omówić pewne prawdy, które ludzie powinni zrozumieć. Jeśli na podstawie opowiadanych przeze Mnie historii zrozumiecie te prawdy i pomogą wam one w rozmaitych aspektach waszego wejścia w codziennym życiu, to nie opowiedziałem tych historii na próżno. Dowiedzie to, że rzeczywiście rozumiecie prawdy zawarte w tych historiach i że pojmujecie praktyczną stronę tych prawd, a nie słuchacie tych historii tylko jako zwykłych opowieści. Ostatnim razem opowiedziałem historię Dabao i Xiaobao. Dzisiaj opowiem o Damingu i Xiaomingu. Gdy będziecie słuchać, skoncentrujcie się na tym, co tak naprawdę ta historia próbuje wam uświadomić i z jakim aspektem prawdy się wiąże.

Daming i Xiaoming to ojciec i syn. Jakiś czas temu Daming i jego syn przyjęli nowe dzieło Boga. Czy to dobrze? (Tak). Tak, to dobrze. Xiaoming jest mały i ma jeszcze kłopoty z czytaniem, więc Daming każdego dnia czyta mu słowa Boże i cierpliwie wyjaśnia terminy, których syn nie rozumie. Po pewnym czasie Xiaoming zaczyna rozumieć całkiem sporo doktryn dotyczących tego, jak powinno się postępować, jak również poznaje pewne słowa, z jakimi nie zetknął się, nim nie uwierzył w Boga, słowa takie jak podporządkowanie, wiara, uczciwość, zwodniczość i tak dalej. Widząc, jakie postępy robi jego syn, Daming jest bardzo zadowolony. Ostatnio zauważył jednak, że bez względu na to, ile słów Bożych czyta Xiaomingowi, w zachowaniu i mowie jego syna nie ma zauważalnych postępów. Daming zaczyna się niepokoić i czuje ciężar na sercu. Myśli sobie tak: „Jak mogę sprawić, by mój syn, czytając słowa Boga, zrozumiał jakąś prawdę i by uwidoczniła się w nim jakaś zmiana, tak żeby inni okazywali mu aprobatę, uznanie i chwalili go jako dobre dziecko? A potem, dzięki zachowaniu Xiaominga, mogliby wychwalać, że wiara w Boga jest czymś dobrym, i w ten sposób ewangelia mogłaby być głoszona innym poprzez zmiany zachodzące w moim synu – jakież to byłoby wspaniałe!”. Poczuwszy ten ciężar, Daming zastanawia się i zastanawia: „Jak mogę należycie wyedukować Xiaominga, żeby lepiej uświadomił sobie doktryny dotyczące tego, jak powinno się postępować, lepiej się zachowywał i był zgodny z Bożymi intencjami? Na koniec, gdy Xiaoming stanie się dobrym dzieckiem i wszyscy będą go chwalić, cała ta chwała spłynie na Boga – ależ by to było cudowne! Olbrzymi kamień spadnie mi wtedy z serca”. Czy to, że Daming odczuwa taki ciężar, jest stanem uzasadnionym? Czy można to uznać za właściwe zadanie, które ma do wykonania? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, jego punkt wyjścia jest poprawny – można to uznać za bycie rozsądnym i za właściwe zadanie. Czy ścieżka, którą Daming wybrał dla Xiaominga, jest słuszna, czy błędna? Dobra czy zła? Przekonamy się o tym niebawem. Daming często modli się do Boga i błaga Go o to, aż w końcu, któregoś dnia, doznaje „natchnienia”. Jakiego „natchnienia”? Tak zwanego „natchnienia” w cudzysłowie. A skoro bierzemy to „natchnienie” w cudzysłów, to do jakiej ścieżki nawiązuje Daming? Czy potraficie sobie wyobrazić, co stanie się dalej w tej historii? Nie jest to do końca jasne, prawda? W sumie trudno to przewidzieć.

Pewnego dnia, po przeczytaniu synowi Bożych słów, Daming bardzo poważnym głosem pyta Xiaominga, czy wiara w Boga jest czymś dobrym. Xiaoming odpowiada podniosłym tonem: „Wiara w Boga jest czymś dobrym. Ci, którzy wierzą w Boga, nie dręczą innych ludzi, unikają katastrof, idą do nieba i po śmierci nie zostaną zesłani do piekła”. Czy Xiaoming ma rację? Jeśli weźmiemy pod uwagę jego wiek, to fakt, że potrafi powiedzieć coś takiego, dość dobrze o nim świadczy. Jego rozumienie wiary w Boga jest dość proste, podstawowe i bardzo powierzchowne, ale jemu i tak wydaje się głębokie. Słysząc to, Daming jest zadowolony i czuje się podniesiony na duchu. Mówi więc: „Brawo, Xiaomingu, poczyniłeś postępy. Wygląda na to, że twoja wiara w Boga ma jakieś podstawy. Tata jest bardzo zadowolony i pokrzepiony. Ale czy wiara w Boga jest naprawdę taka prosta?”. Xiaoming zastanawia się przez chwilę i odpowiada: „Czy słowa Boże nie mówią tylko tego? Czy jest coś jeszcze?”. Daming natychmiast odpowiada: „Są jeszcze inne Boże wymagania. Wierzysz w Boga już tak długo, ale kiedy odwiedzają nas bracia i siostry, nawet się z nimi nie witasz. Od teraz, gdy spotykasz starszych ludzi, mów do nich dziadku i babciu; gdy spotykasz młodszych dorosłych, mów do nich wujku i ciociu lub starszy bracie i starsza siostro. W ten sposób staniesz się dzieckiem kochanym przez wszystkich – a Bóg miłuje tylko takie dzieci. Od teraz słuchaj się mnie i rób to, co mówię; kiedy mówię ci, żebyś zwracał się do kogoś w określony sposób, rób tak”. Xiaoming bierze sobie do serca słowa ojca, bo czuje, że to co mówi Daming, jest właściwe. W swoim młodym sercu wierzy, że jego tata jest starszy, przeczytał więcej słów Bożych i wie więcej niż on. Co więcej, jego tata chce dla niego wyłącznie jak najlepiej i z pewnością nie wprowadziłby go w błąd, więc wszystko, co mówi tata, musi być słuszne. Xiaoming nie rozumie, co jest prawdą, a co doktryną, ale przynajmniej wie, co jest dobre, a co złe, co jest słuszne, a co nie. Po wysłuchaniu słów ojca w sercu Xiaominga również pojawia się pewien ciężar. Kiedykolwiek później Xiaoming wychodzi gdzieś z tatą i kogoś spotykają, to jeśli tata każe mu zwracać się do tej osoby per „ciociu”, mówi „Dzień dobry, ciociu”, a jeśli „wujku”, mówi „Dzień dobry, wujku”. Wszyscy ludzie chwalą Xiaominga jako dobre i grzeczne dziecko, ale nie szczędzą też pochwał Damingowi za to, że tak dobrze wychowuje syna. Xiaoming jest zadowolony i myśli sobie tak: „Wskazówki od taty są takie dobre! Lubią mnie wszyscy, którzy mnie spotykają”. Xiaoming jest uszczęśliwiony i wyjątkowo dumny, myśląc, że sposób, w jaki tata go wychowuje, jest naprawdę dobry i właściwy.

Pewnego dnia, od razu po powrocie ze szkoły, Xiaoming pędem wpada do pokoju ojca i mówi: „Tato, zgadnij, co się stało? Stary Zhang z domu obok złapał tak wielką…”. Zanim jest w stanie dokończyć, Daming przerywa mu: „»Stary Zhang«? Jak mogłeś coś takiego powiedzieć, Xiaomingu? Czy nadal jesteś wierzący, czy nie? Jak mogłeś nazwać go »Starym Zhangiem«? Zapomniałeś o wszystkim, czego cię nauczyłem, tak naprawdę nie wierzysz w Boga, nie jesteś prawdziwym wierzącym. Na szczęście ja pamiętam i pomogę ci sobie przypomnieć. Powinieneś nazywać go dziadkiem Zhangiem, rozumiesz?”. Xiaoming myśli sobie: „Może być dziadek Zhang”. Mówi więc dalej: „No to dziadek Zhang z domu obok złapał ogromną rybę! Stara pani Zhang była zachwycona!”. „Czy aby znowu o czymś nie zapomniałeś?” – mówi Daming. „Chłopaku, wciąż tego nie rozumiesz. Przed chwilą ci powiedziałem, że masz go nazywać dziadkiem Zhangiem; a to oznacza, że jego żonę, która jest z tego samego pokolenia, masz nazywać jak? Babcią Zhang. Zapamiętaj to sobie; nigdy więcej nie mów »stary Zhang« ani »stara pani Zhang«, bo ludzie będą się z nas śmiali. Czy nie byłoby to zawstydzające dla nas jako wierzących? Ludzie mówiliby, że jesteśmy niekulturalni i niegrzeczni, że nie zachowujemy się jak wierzący. Takie coś nie przynosi Bogu chwały”. Xiaoming jeszcze chwilę temu nie mógł się doczekać, żeby opowiedzieć tacie o wielkiej rybie, jaką złowił stary Zhang, ale po tym jak ojciec go zganił, przestało mu na tym zależeć i nie ma już ochoty o tym mówić. Odwraca się, trzymając swój plecak, i wychodząc, mruczy pod nosem: „Myślisz, że wiesz wszystko z tym swoim »dziadek Zhang« i »babcia Zhang«. Co to ma z nami wspólnego? Jakbyś był jedyną uduchowioną osobą na świecie!”. Daming odpowiada: „Cóż, przecież jestem uduchowiony! W przypadku większości osób, bez względu na to, ile mają lat, potrafię określić ich starszeństwo po prostu patrząc na ich wiek, i wiem, jak należy się do nich zwracać. Nazywam starszych ludzi wujkami i ciociami – czemu nawet tego nie potrafisz się nauczyć? Jako wierzący nie możemy o tym zapominać; musimy przestrzegać tytułów grzecznościowych używanych wobec ludzi z różnych pokoleń”. Po tej naganie Xiaoming nie czuje się najlepiej, ale w głębi duszy nadal uważa, że jego tata ma rację; wszystko, co robi jego tata, jest słuszne, i Xiaoming, chcąc nie chcąc, musi przyznać, że popełnił błąd. Od tej chwili za każdym razem, gdy widzi starego Zhanga albo starą panią Zhang, nazywa ich dziadkiem Zhang i babcią Zhang. Xiaoming bierze sobie do serca wszystko, czego uczy go i co próbuje w nim zaszczepić jego tata. Czy jest to dobre, czy wręcz przeciwnie? Na razie wydaje się, że to coś dobrego, prawda?

Pewnego dnia Xiaoming i jego tata idą na spacer i widzą starą lochę prowadzącą miot prosiąt. Więź między lochą a jej prosiętami wydaje się bardzo bliska. Xiaoming myśli, że wszystko, co stworzył Bóg, jest dobre; czy mowa o świni, czy psie, wszystkie istoty mają instynkt macierzyński i powinny być szanowane. Tym razem Xiaoming nie używa niegrzecznych słów ani nierozważnie nie nazywa świni „starą maciorą”. Bojąc się, że popełni błąd i rozgniewa ojca, pyta cicho: „Tato, ile lat ma ta świnia-matka? Urodziła tyle prosiaków; jak mam ją nazywać?”. Daming zastanawia się przez chwilę: „Jak powinniśmy ją nazywać? Trudno powiedzieć”. Widząc, że ojciec pogrąża się w myślach, ale nie przedstawia żadnej odpowiedzi, Xiaoming zaczyna narzekać: „Przecież przeczytałeś tyle słów Bożych, a do tego jesteś ode mnie starszy! Jak możesz nie wiedzieć nawet takiej rzeczy?”. Sprowokowany przez syna, Daming zaczyna się denerwować i mówi: „A może nazywajmy ją »babcią«?”. Zanim Xiaoming zdążył zawołać do świni, Daming zmienia zdanie i mówi: „Nie możemy nazywać jej »babcią«, bo to przecież czyniłoby z niej przedstawicielkę tego samego pokolenia co matka twojej mamy. Nazywanie jej »babunią świnią« byłoby jeszcze gorsze, bo to by znaczyło, że jest z tego samego pokolenia co moja matka. Ponieważ urodziła tyle prosiąt, nie możemy zignorować jej tożsamości ani statusu, nie możemy pomylić się co do tego, do jakiego pokolenia należy. Powinniśmy ją nazywać »ciocią świnią«”. Usłyszawszy to, Xiaoming z szacunkiem kłania się świni i wykrzykuje: „Dzień dobry, ciociu świnio!”. Locha jest zaskoczona i ucieka w panice wraz ze wszystkimi prosiętami. Na ten widok Xiaoming zastanawia się, czy aby nie zwrócił się do niej w niewłaściwy sposób. Daming mówi: „Świnia musi być szczęśliwa i podekscytowana, skoro tak zareagowała. W przyszłości, gdy spotkamy się z takimi sytuacjami, bez względu na to, co mówią lub robią inni, powinniśmy nadal zachowywać się w ten sposób. Bądź uprzejmy i przestrzegaj norm społecznych; nawet świnie będą zadowolone, gdy to zobaczą”. Xiaoming nauczył się dzięki tej sytuacji czegoś nowego. Czego konkretnie? Mówi tak: „Bóg stworzył wszystkie rzeczy; tak długo, jak wszystkie istoty wzajemnie się szanują, są dla siebie uprzejme, rozumieją, na czym polega starszeństwo, darzą respektem starszych i kochają młodych, tak długo mogą harmonijnie współistnieć”. Xiaoming rozumie teraz tę doktrynę. Usłyszawszy to, Daming chwali syna jako wyjątkowo pojętne dziecko. Od tej chwili Xiaoming staje się jeszcze bardziej kulturalny i grzeczny. Gdziekolwiek pójdzie, wyróżnia się z tłumu swoim dobrym wychowaniem. Czy jest „dobrym chłopcem”? Jest „dobrym chłopcem” w cudzysłowie. I w ten sposób dochodzimy do końca naszej historii.

Co myślicie o tej historii? Czyż nie jest całkiem zabawna? W jaki sposób powstała? Jej źródłem są mowa, działania, zachowanie, myśli i poglądy ludzi w prawdziwym życiu – wszystkie one zostały skondensowane w tę małą opowieść. O jakiej kwestii opowiada ta historia? Jakie problemy dostrzegacie w Damingu, jej bohaterze? A co z Xiaomingiem? Na czym polega istota problemów Daminga? Najpierw zastanówcie się nad tym: czy jakikolwiek element tego, co Daming opisywał i praktykował, był zgodny z prawdą? (Nie). Cóż zatem praktykował? (Pojęcia i wyobrażenia). A skąd się one wzięły? (Z tradycyjnej kultury). Ich źródłem jest tradycyjna kultura. Pojęcia i wyobrażenia Daminga były efektem trującego wpływu tradycyjnej kultury, warunkowania przez nią i wychowania w jej ramach. Wziął te elementy owej kultury, które uważał za najlepsze, najbardziej pozytywne i kluczowe, a potem przeformułował je i zamienił w coś, co, jak wierzył, jest prawdą, którą jego syn powinien praktykować. Czy tę historię można uznać za oczywistą i łatwą do zrozumienia? (Tak). Podzielcie się tym, co zrozumieliście i byliście w stanie pojąć dzięki jej wysłuchaniu. (Sądzę, iż problem Daminga polegał na tym, że chociaż wierzył on w Boga, to nigdy nie włożył wysiłku w słowa Boże. Wiara Daminga opierała się na tradycyjnych ludzkich wyobrażeniach. Uważał, że jeśli będzie przestrzegał tych powierzchownych norm, to Bóg będzie zadowolony. Nie szukał zrozumienia ani nie kontemplował przez pryzmat słów Bożych tego, czego Bóg faktycznie wymaga od ludzi i jak powinno się urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo). Czym Daming kierował się w życiu? (Pojęciami i wyobrażeniami). Wyrażenie „kierować się w życiu pojęciami i wyobrażeniami” niewiele mówi; w rzeczywistości kierował się w życiu tradycyjną kulturą i traktował ją jak prawdę. Kierował się w życiu tradycyjną kulturą – jakie szczegóły się z tym wiążą? Dlaczego chciał, żeby Xiaoming zwracał się do ludzi w określony sposób? (Niby powiedział, że celem jest przyniesienie Bogu chwały przez dobre uczynki, ale w rzeczywistości chciał zaspokoić własną próżność, chciał być chwalony za to, że dobrze wychował syna). Tak, taka właśnie była jego intencja. Wychowywał dziecko nie tak, żeby zrozumiało słowa Boże i prawdę, lecz tak, by postępowało w sposób, który przyniesie chwałę jemu, żeby zaspokoić swoją osobistą próżność. To też jest problem. Czy z ciągłym skupieniem na upiększaniu i lansowaniu się poprzez swoje zachowanie nie wiąże się problem? (Wiąże się). Takie postępowanie wskazuje na problem ze ścieżką, którą kroczył Daming, a jest to problem najpoważniejszej natury. Jaki jest cel ciągłego skupiania się na ciągłym uatrakcyjnianiu własnego zachowania? Ano taki, by zyskać ludzki podziw, by ludzie takiej osobie pochlebiali i prawili jej komplementy. Jaka jest natura takiego zachowania? Jest to hipokryzja, jest to podejście faryzeuszy. Ci, którzy koncentrują się na zewnętrznych oznakach dobrego zachowania, na uatrakcyjnianiu swojego zachowania, którzy po prostu wkładają wiele wysiłku w swoje zachowanie – czy tacy ludzie rozumieją prawdę? (Nie). Czytają masę słów Bożych i bardzo się starają, więc dlaczego jej nie rozumieją? Nie pojmują, że celem Bożego zarządzania ludzkością i zbawienia jej jest sprawić, by ludzie zrozumieli prawdę, by zostali udoskonaleni i by przeszli zmianę usposobienia – nie pojmują tego ni w ząb. Myślą za to tak: „Bez względu na to, w jaki sposób czytam słowa Boże, zbiorę razem pewne wypowiedzi, działania i zachowania, z którymi ludziom najłatwiej się zgodzić, które doceniają i które zaaprobują, a potem będę urzeczywistniał je i trzymał się ich w prawdziwym życiu. Tak zrobiłby prawdziwy wierzący”.

Czy macie problemy podobne do problemów Daminga? Czy oprócz właśnie omówionych oczywistych aspektów, takich jak przestrzeganie norm społecznych, zwracanie uwagi na kwestię starszeństwa, szanowanie starszych i opieka nad młodszymi oraz zachowanie właściwych relacji między starszymi a młodszymi, istnieją jeszcze inne podobne zachowania, myśli, poglądy bądź sposoby rozumienia? Czy wy sami zagłębiacie się w te kwestie i analizujecie je szczegółowo? Na przykład jeśli w kościele ktoś jest starszy albo wierzący w Boga od wielu lat, zawsze chcesz okazać mu szacunek. Gdy mówi, pozwalasz mu skończyć i nie przerywasz mu, nawet jeśli wygaduje bzdury, a kiedy zrobi coś złego i powinien zostać przycięty, wciąż starasz się, żeby nie stracił twarzy i unikasz krytykowania go w obecności innych, uważając, że bez względu na to, jak nieracjonalne lub okropne były jego działania, wszyscy i tak powinni mu wybaczyć i okazać tolerancję. Często też pouczasz innych: „Powinniśmy okazywać starszym nieco szacunku i nie narażać na szwank ich godności. Jesteśmy od nich młodsi”. Skąd wziął się ten termin „młodsi”? (Z tradycyjnej kultury). Wywodzi się ze sposobu myślenia tradycyjnej kultury. Ponadto w kościele wytworzyła się pewna atmosfera, w której ludzie, spotykając starszych braci i siostry, ciepło nazywają ich „starszym bratem”, „starszą siostrą”, „ciocią” lub „wujkiem”, tak jakby wszyscy byli częścią wielkiej rodziny; tym starszym ludziom okazuje się szczególny szacunek i w ten sposób w umysłach innych nieświadomie powstaje dobre wrażenie na temat młodszych. Te elementy tradycyjnej kultury są tak głęboko zakorzenione w umysłach i duszach Chińczyków, że nieustannie się rozprzestrzeniają i kształtują atmosferę kościelnego życia. Ponieważ ludzie często są ograniczani przez te pojęcia i znajdują się w ich władzy, nie tylko osobiście je wspierają, bardzo się starając działać i praktykować w ten sposób, ale też aprobują, gdy inni to czynią, i instruują ich, by tak postepowali. Tradycyjna kultura nie jest prawdą; to pewnik. Ale czy to wystarczy, jeśli ludzie będą po prostu wiedzieli, że nią nie jest? To, że tradycyjna kultura nie jest prawdą, stanowi jeden aspekt; dlaczego powinniśmy starannie go przeanalizować? Jakie jest jego źródło? W czym tkwi istota tego problemu? Jak można wyzbyć się tych przekonań? Szczegółowe analizowanie tradycyjnej kultury służy temu, byś w zupełnie nowy sposób zrozumiał w głębi serca teorie, myśli i poglądy związane z tym aspektem. Jak można osiągnąć to całkowicie nowe zrozumienie? Po pierwsze musisz sobie uświadomić, że tradycyjna kultura pochodzi od szatana. A w jaki sposób szatan zaszczepia w ludziach te elementy tradycyjnej kultury? Szatan w każdej epoce posługuje się znanymi postaciami i wielkimi ludźmi, aby szerzyć te myśli, te tak zwane powiedzenia i teorie. Następnie stopniowo idee te są systematyzowane i konkretyzowane, stają się coraz bliższe życiu ludzi, aż w końcu się wśród nich upowszechniają; krok po kroku te szatańskie myśli, powiedzenia i teorie wsiąkają w ludzkie umysły. Zindoktrynowani ludzie uważają te pochodzące od szatana myśli i teorie za najbardziej pozytywne rzeczy, które powinni praktykować i których powinni przestrzegać. Szatan wykorzystuje je potem do tego, by więzić i kontrolować ludzkie umysły. Wiele kolejnych pokoleń aż po dziś dzień wychowano i warunkowano oraz kontrolowano w takich okolicznościach. Wszystkie te pokolenia wierzyły, że tradycyjna kultura jest słuszna i dobra. Nikt szczegółowo nie analizuje źródeł tych tak zwanych dobrych i słusznych rzeczy – to dlatego problem jest tak poważny. Nawet niektórzy wierzący, którzy przez wiele lat czytali słowa Boże, wciąż uważają te tradycyjne przekonania za poprawne i pozytywne, i to do tego stopnia, że ich zdaniem mogą one zastąpić prawdę, zastąpić słowa Boże. Co więcej, niektórzy z nich myślą tak: „Bez względu na to, ile słów Bożych czytamy, żyjąc między ludźmi nie możemy ot tak odrzucić tak zwanych tradycyjnych idei i tradycyjnych elementów kultury, takich jak »Trzy posłuszeństwa i cztery cnoty«, czy też pojęcia w rodzaju życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Zostały nam bowiem one przekazane od naszych przodków, którzy byli mędrcami. Nie możemy zwrócić się przeciw naukom naszych przodków tylko dlatego, że wierzymy w Boga. Nie możemy zmieniać ani porzucać nauk naszych przodków i tych starożytnych mędrców”. Takie myśli i taka świadomość obecne są w sercach wszystkich ludzi. Nieświadomie są oni wciąż kontrolowani i ograniczani przez te elementy tradycyjnej kultury. Na przykład kiedy dziecko widzi, że masz dwadzieścia kilka lat i nazywa cię „wujkiem”, jest ci miło i czujesz się zadowolony. Jeśli natomiast zwróci się do ciebie bezpośrednio po imieniu, odczuwasz pewien dyskomfort i myślisz, że to dziecko jest źle wychowane i powinno się je skarcić, a twój stosunek do niego się zmienia. W rzeczywistości to, czy nazywają cię wujkiem, czy też zwracają się do ciebie po imieniu, nie ma żadnego wpływu na twoją integralność. Dlaczego więc jesteś niezadowolony, gdy nie nazywają cię wujkiem? Ano dlatego, że jesteś zdominowany przez tradycyjną kulturę i znajdujesz się pod jej wpływem; już wcześniej zakorzeniła się ona w twoim umyśle i stała się twoim najbardziej podstawowym kryterium traktowania ludzi, wydarzeń i spraw oraz oceniania i osądzania wszystkich rzeczy. A jeśli posługujesz się złym kryterium, to czy natura twoich działań może być właściwa? Z pewnością nie. Gdybyś miał to zmierzyć przy pomocy prawdy, to jak podszedłbyś do tej sprawy? Czy przejmowałbyś się tym, jak się do ciebie zwracają inni? (Nie). No chyba żeby cię obrazili lub upokorzyli – w takim przypadku z pewnością poczułbyś się nieswojo; byłby to normalny przejaw człowieczeństwa. Jeśli jednak twoim kryterium oceny są słowa Boże, prawda bądź kultura pochodząca od Boga, to w żaden sposób nie zareagujesz, bez względu na to, czy ludzie zwrócą się do ciebie po imieniu, czy też nazwą „wujkiem” bądź „bratem”. W tej kwestii możesz kierować się lokalnymi zwyczajami. Na przykład w Chinach, kiedy ktoś nazywa cię „wujkiem”, masz poczucie, że okazuje ci szacunek. Ale gdybyś pojechał do jakiegoś zachodniego kraju i nazwano by cię w ten sposób, poczułbyś się niezręcznie; wolałbyś, by zwracano się do ciebie po imieniu i to właśnie uznawałbyś za oznakę szacunku. Gdyby w Chinach ktoś znacznie młodszy od ciebie zwrócił się do ciebie po imieniu, byłbyś bardzo niezadowolony i miał poczucie, że lekceważy twoje starszeństwo; doznałbyś głębokiego upokorzenia, zezłościł się, a nawet potępił tego kogoś. Czyż to nie pokazuje, że z tym sposobem myślenia jest jakiś problem? I właśnie tym problemem zamierzam się teraz zająć.

Każde państwo i każda grupa etniczna ma swoją tradycyjną kulturę. Czy krytykujemy wszystkie tradycyjne kultury? Istnieje jedna kultura, której nie powinno się krytykować. Czy potraficie powiedzieć, co to za kultura? Dam wam przykład. Bóg stworzył Adama; kto nadał Adamowi imię? (Bóg). Tak więc Bóg stworzył ludzkość, a kiedy wchodzi w interakcje z ludźmi, jak się do nich zwraca? (Po imieniu). Tak, nazywa ich po imieniu. Bóg nadaje ci imię, a to imię ma w oczach Boga znaczenie: służy jako nazwa własna, jako tytuł. Kiedy Bóg nadaje ci określone imię, nazywa cię tym imieniem. Czyż nie jest to forma okazywania szacunku? (Jest). Jest to najwyższa forma szacunku – szacunek, który jest najbardziej zgodny z prawdą i najbardziej pozytywny. Jest to standard okazywania szacunku i pochodzi on od Boga. Czyż nie jest to forma kultury? (Jest). Czy powinniśmy opowiadać się za tą kulturą? (Tak). Pochodzi ona od Boga; Bóg nazywa człowieka bezpośrednio po imieniu. Bóg nadaje ci imię, nazywa cię, a następnie używa tego imienia, aby cię reprezentowało i nazywało. W ten sposób Bóg traktuje ludzi. Kiedy Bóg stworzył drugą osobę, jak ją potraktował? Pozwolił Adamowi nadać jej imię. To Adam nadał imię Ewie. Czy Bóg nazywał ją tym imieniem? Tak. Jest to więc kultura, która pochodzi od Boga. Bóg nadaje każdej istocie stworzonej nazwę własną, a kiedy wypowiada tę nazwę, zarówno ludzie, jak i On sam, wiedzą, o kim mowa. To się nazywa szacunek, to się nazywa równość, to jest kryterium oceny, czy dana osoba jest uprzejma i czy w ramach jej człowieczeństwa mieści się poczucie przyzwoitości. Czy to jest trafne? (Tak). Jest to rzeczywiście trafne. W Biblii, niezależnie od tego, czy opisuje jakieś wydarzenie, czy genealogię rodziny, wszystkie postacie mają imiona, mają nazwy własne. Jest jednak pewien szczegół, którego być może nie zauważyliście: Biblia nie używa określeń takich jak dziadek, babcia, wujek, ciocia, starszy wujek, starsza ciocia i tak dalej; korzysta po prostu z imion ludzi. Co możecie z tego wywnioskować? To, co Bóg ustanowił dla ludzi, niezależnie od tego, czy są to zasady, czy prawa, jest z człowieczego punktu widzenia rodzajem tradycji przekazywanej z pokolenia na pokolenie. A czym jest ta tradycja, która została przekazana od Boga? Czymś, czego ludzie powinni przestrzegać: nie ma potrzeby używania tytułów hierarchicznych. W oczach Boga te zawiłe tytuły rodzinne, takie jak dziadek, babcia, starszy wujek, młodszy wujek, starsza ciotka, młodsza ciotka i tak dalej, po prostu nie istnieją. Dlaczego ludzie tak bardzo przejmują się tymi hierarchicznymi tytułami i określeniami? Co to oznacza? Bóg czuje wielki wstręt do takich rzeczy. Zawsze to rodzaj szatański się nimi przejmuje. W kategoriach tradycyjnej kultury z Bogiem wiąże się jeden najbardziej podstawowy fakt: Bóg stworzył całą ludzkość i doskonale wie, ile rodzin i potomków może mieć jedna osoba; niepotrzebna jest żadna hierarchia. Bóg po prostu mówi, abyś był płodny i rozmnażał się, aby twoja rodzina prosperowała – to wszystko, o czym musisz pamiętać. Chodzi tylko o to, ilu potomków ma każde pokolenie i ilu potomków mają ci potomkowie – niepotrzebna jest żadna hierarchia. Późniejsze pokolenia nie muszą wiedzieć, kim byli ich przodkowie, ani nie muszą budować sal czy świątyń przodków, a tym bardziej składać im ofiar czy oddawać czci. W Biblii napisano, że wszyscy, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim, ci, którzy wierzą w Jahwe, składają ofiary przed ołtarzem. Każdy członek rodziny przychodzi przed oblicze Boga i składa ofiarę. Inaczej jest u Chińczyków, gdzie każda rodzina ma salę przodków wypełnioną pamiątkowymi tablicami poświęconymi prapradziadkom, pradziadkom, praprababkom. W miejscu, w którym Bóg po raz pierwszy rozpoczął swoje dzieło, nie ma takich rzeczy. Jednak miejsca oddalone od tego, w którym dokonuje się dzieło Boże, są kontrolowane przez szatana i złe duchy. W tych buddyjskich krajach owe szatańskie praktyki kwitną. Tamtejsi ludzie muszą czcić swoich przodków i wszystko musi być zgłaszane rodzinie, wszystko musi być przekazywane przodkom rodziny; nawet jeśli prochy przodków już nie istnieją, późniejsze pokolenia nadal muszą ofiarowywać kadzidło i pochylać głowy. W dzisiejszych czasach niektórzy ludzie, którzy zetknęli się z bardziej zachodnimi i nowszymi ideami i uwolnili się od tradycyjnych więzów rodzinnych, nie chcą pozostawać w takich rodzinach. Czują się w nich za bardzo i zbyt ściśle kontrolowani, bo starsi członkowie rodziny interweniują w niemal każdej sprawie, a zwłaszcza w kwestiach małżeństwa. W Chinach często słyszy się o takich sytuacjach. Szatan sprawia, że ludzie przywiązują wielką wagę do starszeństwa, a ludzie zdają się ochoczo przyjmować to pojęcie i wierzą, że „Każde pokolenie ma swoją rangę; ci na szczycie są naszymi przodkami. Kiedy pada słowo »przodkowie«, ludzie powinni klękać i czcić ich jak bogów”. Od dzieciństwa jednostka jest przez swoją rodzinę warunkowana i wychowywana w ten sposób i tak rodzina na nią wpływa; w jej młodym umyśle zaszczepia się to jedno przekonanie: że nie da się żyć w tym świecie bez rodziny i że opuszczenie jej, wyzwolenie się z więzów rodzinnych, jest moralnie nagannym wykroczeniem. Moralnie naganne wykroczenie – co to znaczy? Ano to, że jeśli nie jesteś posłuszny swojej rodzinie, to jesteś wyrodnym dzieckiem, a skoro tak, to nie zasługujesz na miano człowieka. Z tego powodu większość ludzi nie ma odwagi uwolnić się z tych rodzinnych kajdan. Chińczycy znajdują się pod przemożnym wpływem hierarchii, są przez nią warunkowani i kontrolowani. Podobny wpływ mają koncepcje takie jak „Trzy posłuszeństwa i cztery cnoty” czy „Trzy fundamentalne więzi i pięć stałych cnót”. Młodych ludzi, którzy nie zwracają się we właściwy sposób do starszych i nie używają słów takich jak wujek, ciocia, dziadek lub babcia, często oskarża się, że są niegrzeczni i niekulturalni. Co to oznacza? Oznacza to, że w tej grupie etnicznej, w tym społeczeństwie jesteś uważany za kogoś gorszego, ponieważ nie przestrzegasz norm społecznych, nie jesteś dobrze wychowany i jesteś bezwartościowy. Inni ludzie są dobrze ubrani, potrafią udawać, mówią z szacunkiem i z wdziękiem; są miodouści, a ty nawet nie wiesz, że trzeba nazywać kogoś wujkiem lub ciocią. Ludzie powiedzą, że jesteś niekulturalny i wszędzie będą patrzeć na ciebie z góry. Taką ideologię wpaja się Chińczykom. Niektóre dzieci, które nie wiedzą, jak zwracać się do ludzi, są przez rodziców surowo karcone, a nawet bite. Bijąc je, niektórzy rodzice mówią: „Jesteś niegrzeczny, bezwartościowy i niekulturalny; równie dobrze mógłbym po prostu zatłuc cię na śmierć! Tylko przynosisz mi wstyd i sprawiasz, że tracę twarz przed ludźmi!”. Tylko dlatego, że dziecko nie wie, jak należy zwracać się do innych, rodzice, kierując się troską o dobre imię, wyolbrzymiają sprawę i dotkliwie biją dziecko. Co to za zachowanie? Przecież to jest kompletny nonsens! Czy uświadomilibyście sobie te sprawy, gdybym ich tu nie omówił? Czy potrafisz, poprzez obserwację zjawisk w prawdziwym życiu, poprzez czytanie słów Bożych lub poprzez własne doświadczenia, stopniowo, krok po kroku przejrzeć te sprawy, a następnie zmienić kierunek swojego życia, zmienić kierunek ścieżki, którą podążasz? Jeśli tego nie potraficie, to znaczy, że brak wam wglądu. Najbardziej poprawnym podejściem w każdej sprawie, podejściem gwarantującym uniknięcie błędu, jest opieranie się na kryterium słów Bożych, dzieła Bożego i wymagań Boga – nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Wszystko, co pochodzi od szatana, bez względu na to, jak bardzo zgodne jest z ludzkimi wyobrażeniami lub gustami, bez względu na to, jak przyzwoite się wydaje, nie jest prawdą, ale fałszem.

Opowiedziałem wam tę historię po to, abyście ujrzeli światło, abyście pojęli, czym jest prawda, co ludzie zyskują dzięki wierze w Boga, co to znaczy, że Bóg sprawia, iż ludzie zmieniają swoje usposobienie i uzyskują prawdę, oraz czy prawda wypowiedziana przez Boga i Jego żądania mają jakikolwiek związek z tym, co można sobie wyobrazić, lub z myślami, punktami widzenia i różnymi rozumieniami, które powstają w wyniku edukacji i warunkowania przez środowisko narodowe i społeczne. Wy sami również powinniście szczegółowo przeanalizować te sprawy. Nasz dzisiejszy przykład dotyczył tylko jednego aspektu. W gruncie rzeczy w sercu żadnego człowieka nie brakuje takich przekonań wywodzących się z tradycyjnej kultury. Niektórzy mówią tak: „Skoro mamy odrzucić hierarchię, czy to oznacza, że mogę zwracać się do moich rodziców po imieniu?”. Czy to byłoby w porządku? Jeśli nazywasz swoich rodziców matką i ojcem, czy oznacza to, że wciąż przestrzegasz hierarchii i powróciłeś do tradycyjnej kultury? Nie. Rodzice nadal powinni być nazywani tak, jak są; nazywanie ich mamą i tatą to sposób, w jaki Bóg każe ludziom się do nich zwracać. Tak powinni być nazywani; tak samo jak twoi rodzice nazywają cię „dzieckiem”, „synem” lub „córką”. Tak więc co przede wszystkim powinniście zrozumieć z tej opowiedzianej przeze Mnie historii? Jaką kwestię porusza ona przede wszystkim? (Nasze kryterium oceniania różnych spraw musi się zmienić; wszystko powinno być oceniane zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga). To prawda. Nie wymyślaj na ślepo niczego sam. Ludzie zawsze chcą tworzyć swoją własną „prawdę”. Ilekroć chcą coś zrobić, wymyślają zbiór argumentów i teorii oraz odpowiednie metody, a następnie realizują swój projekt bez względu na jego poprawność. Praktykują to przez lata, trzymając się tego uparcie, niezależnie od tego, czy przynosi to jakiekolwiek rezultaty, a mimo to nadal uważają, że są życzliwi, sprawiedliwi i dobrzy. Sądzą, że to, co urzeczywistniają, jest dobre, że przynosi im pochwały i podziw, a przez to mają o sobie coraz lepsze mniemanie. Ludzie nigdy nie zastanawiają się, jakie są Boże wymagania w danej sprawie, nie próbują ich zgłębić ani nie poszukują, nie usiłują zrozumieć zasad działania w danej sprawie ani tego, czy podczas wykonywania swoich obowiązków okazali lojalność wobec zadania zleconego im przez Boga. Nie zastanawiają się nad tymi sprawami, ale za to zastanawiają się nad tymi wynaturzonymi i niegodziwymi kwestiami – czyż nie można tego określić mianem angażowania się w niegodziwość? (Można). Jeśli zobaczysz kogoś, kto na pozór jest łagodny, zachowuje się stosownie, jest wykształcony i przestrzega norm społecznych, ciągle gada o życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości, kto mówi z wyrafinowaną elegancją i wypowiada przyjemnie brzmiące słowa – zwróć uwagę, czy ta osoba praktykuje prawdę. Jeśli w ogóle tego nie robi, to jest tylko hipokrytą, który udaje dobroć; jest kropka w kropkę kimś takim jak Daming. Kim są ci, którzy skupiają się wyłącznie na dobrym zachowaniu i wykorzystują je, by zmylić innych ludzi, aby ich chwalili i podziwiali? (Hipokrytami). Czy tacy ludzie mają duchowe zrozumienie? (Nie). Czy ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, mogą praktykować prawdę? (Nie). Dlaczego? (Nie rozumieją, czym jest prawda, więc po prostu wybierają sobie jakieś z pozoru dobre zachowanie i to, co zdaniem ludzi jest równie dobre jak prawda, a następnie wprowadzają te rzeczy w życie). Nie o to głównie chodzi. Bez względu na to, jak bardzo nie rozumieją prawdy, czyż nie znają pewnych oczywistych zasad postępowania? Kiedy mówisz im, jak mają wykonywać swój obowiązek, czy mogą tego nie zrozumieć? Tacy ludzie mają jedną cechę: nie mają zamiaru praktykować prawdy. Bez względu na to, co mówisz, nie będą cię słuchać; będą po prostu robić i mówić to, co im się podoba. Ostatnio często rozmawialiśmy o różnych przejawach bycia antychrystem. Przyjrzyj się ludziom dookoła ciebie: zobacz, kto przeszedł pewną przemianę, a czyje zachowanie i zasady postępowania wcale się nie zmieniły, czyje serca pozostają niewzruszone bez względu na to, jak omawiasz prawdę z tymi osobami, kto nadal się nie zmienia lub nie zamierza się zmieniać i cały czas postępuje tak, jak mu się podoba, nawet jeśli jest w stanie odnieść do siebie treść twojego omówienia. Czy spotkaliście takich ludzi? Spotkaliście, prawda? Dlaczego niektórzy przywódcy i pracownicy są zwalniani? Dzieje się tak dlatego, że nie praktykują prawdy, nie wykonują rzeczywistej pracy. Rozumieją różnego rodzaju doktryny i uparcie podążają własnymi drogami. Bez względu na to, jak omawiasz zasady prawdy, oni nadal mają swój własny zbiór reguł, trzymają się własnych poglądów i nikogo nie słuchają. Po prostu robią, co chcą – ty mówisz jedno, a oni robią drugie. Takich przywódców i pracowników należy zwolnić, prawda? (Tak). Rzeczywiście tak należy zrobić. Jaką ścieżką podążają ci ludzie? (Ścieżką antychrysta). Podążając ścieżką antychrysta, w swoim czasie sami staną się antychrystami. Nie wiadomo tylko, jak długo to zajmie. Jeśli bez względu na to, w jaki sposób omawiacie z nimi prawdę, oni nadal jej nie przyjmują i w ogóle się nie zmieniają, to jest to prawdziwy powód do zmartwienia, a oni już stali się antychrystami.

Jaką największą inspirację zyskaliście z opowiedzianej dzisiaj historii? Że ludziom łatwo jest zboczyć z właściwej drogi. Dlaczego ludziom łatwo jest zejść na manowce? Po pierwsze, ludzie mają zepsute usposobienie; po drugie, bez względu na wiek, ludzie w swoich myślach i w głębi swoich serc nie są czystymi, niezapisanymi kartkami. Jakie więc wskazówki daje wam ta historia? Ludziom łatwo jest zejść na manowce – to pierwsza z nich. Po drugie, ludzie mają tendencję do trzymania się tego, co uważają za dobre i słuszne, jak gdyby było to prawdą, traktując wiedzę biblijną i doktryny duchowe jako słowa Boże, które należy wprowadzać w życie. Po zrozumieniu tych dwóch kwestii, jakie macie nowe zrozumienie, pomysły czy plany dotyczące ścieżki, którą powinniście podążać w przyszłości, i każdego zadania, które musicie w przyszłości wykonać? (Robiąc coś, nie powinniśmy postępować zgodnie z tym, co uważamy za słuszne. Po pierwsze, musimy rozważyć, czy nasze myśli są zgodne z pragnieniami Boga i czy odpowiadają Jego wymaganiom. Przed podjęciem działania powinniśmy najpierw znaleźć zasady praktyki w słowach Bożych. Tylko w ten sposób możemy mieć pewność, że praktykujemy prawdę i że ścieżka, którą podążamy w naszej wierze w Boga, jest właściwa). Musicie włożyć wysiłek w odniesieniu do słów Bożych. Przestańcie formułować własne założenia. Nie masz duchowego zrozumienia, jesteś małego formatu i niezależnie od tego, na jak wspaniałe wpadniesz pomysły, nie są one prawdą. Nawet jeśli jesteś pewny, że to, co zrobiłeś, jest bezbłędne i właściwe, i tak powinieneś omówić i zweryfikować to z braćmi i siostrami lub odnieść do odpowiednich słów Bożych. Czy w ten sposób da się osiągnąć stuprocentową bezbłędność? Niekoniecznie; w twojej praktyce nadal mogą mieć miejsce odchylenia, chyba że w pełni pojąłeś prawdozasady i źródło tego, co powiedział Bóg. To jeden aspekt. A na czym polega drugi? Jeśli ludzie oddalą się od słów Bożych, to niezależnie od tego, jak racjonalne i do przyjęcia może wydawać się ich postępowanie, nie zastąpi ono prawdy. Wszystko, co nie może zastąpić prawdy, nie jest prawdą ani czymś pozytywnym. A jeśli nie jest czymś pozytywnym, to czym jest? Na pewno nie jest czymś, co podoba się Bogu, ani też nie jest zgodne z prawdą; jest to coś, co Bóg potępia. Jakie będą konsekwencje, jeśli zrobisz coś, co Bóg potępia? Sprawisz, że Bóg będzie się tobą brzydził. Wszystko, co nie pochodzi od Boga, jest negatywne i pochodzi od szatana. Niektórzy ludzie mogą tego nie rozumieć; niech to zrozumienie przychodzi stopniowo, w miarę zdobywania doświadczenia.

Dzisiaj poważnie krytykowaliśmy jedną rzecz; co takiego skrytykowaliśmy? Sprawę nazywania starej lochy „ciocią świnią”, prawda? Czy to wstyd nazywać świnię „ciocią świnią”? (Tak). To powód do wstydu. Ludzie zawsze chcą mieć jakiś honorowy tytuł. Skąd bierze się ten „honor”? Co oznacza „honor”? Czy chodzi o starszeństwo? (Tak). Zawsze chcieć być uważanym za starszego, zawsze skupiać się na starszeństwie – czy to coś dobrego? (Nie). Dlaczego koncentrowanie się na starszeństwie nie jest dobre? Powinniście przeanalizować, jakie znaczenie ma koncentrowanie się na starszeństwie. Można to powiedzieć bardzo prosto w taki sposób: „Bóg nie pozwala ludziom koncentrować się na starszeństwie, więc dlaczego bezsensownie o tym dyskutujesz? Opowiadasz bzdury, a jednocześnie udajesz, że jesteś dobrze wychowany. Wykonując swój obowiązek, nigdy nie bierzesz pod uwagę interesów domu Bożego i zawsze je zdradzasz. Kiedy coś dotyczy twoich własnych interesów, nie zawahasz się zdradzić interesów domu Bożego. Kogo próbujesz oszukać, zachowując się jak dobry człowiek? Czy zasługujesz na to, by uważano cię za dobrego człowieka?”. Czy wypowiedzenie takich słów byłoby akceptowalne? (Tak). A co powiedzieć, żeby było jeszcze ostrzej? „Co ty bredzisz? Jesteś po prostu głupią świnią, imbecylem, który w ogóle nie rozumie prawdy. Za kogo się uważasz? Jesteś wykształcony, kulturalny i wierzysz w Boga. Przeczytałeś tak wiele słów Bożych i nadal myślisz, że całkiem dobrze wierzysz w Boga. Ale ostatecznie nie wiesz nawet, co to znaczy praktykować prawdę. Czy nie jesteś po prostu głupią świnią, kompletnym idiotą?”. To tyle, jeśli chodzi o naszą historię. Wróćmy teraz do głównego tematu omówienia.

Analiza przebiegłego, samowolnego i dyktatorskiego zachowania antychrystów oraz tego, jak zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo

I. Analiza przebiegłego zachowania antychrystów

Ostatnim razem omawialiśmy piąty punkt dotyczący przejawów bycia antychrystem – to, że zwodzą, wikłają i kontrolują innych oraz im grożą. Dzisiaj omówimy punkt szósty: zachowują się przebiegle, są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo. Czy między tym punktem a punktem piątym istnieje jakaś różnica? W kategoriach usposobienia ta różnica jest niewielka; oba rodzaje działań mają na celu zdobywanie władzy oraz postępowanie samowolne i dyktatorskie. W obu przypadkach usposobienie jest niegodziwe, aroganckie, nieprzejednane i bezwzględne, tak więc pod tym względem nie ma różnicy. Punkt szósty podkreśla jednak inny widoczny przejaw bycia antychrystem, czyli to, że jego postępowanie jest przebiegłe – wiąże się to z naturą działań antychrystów. Zacznijmy od omówienia słowa „przebiegły”. Czy na pierwszy rzut oka „przebiegły” jest słowem negatywnym, czy pozytywnym? Jeśli ktoś robi coś przebiegłego, to czy jest to dobre, czy złe? (Złe). Jeśli mówi się o kimś, że jest przebiegły, to czy ten ktoś jest dobry, czy zły? Najwyraźniej wrażenia i odczucia ludzi są takie, że ktoś, kto postępuje przebiegle, jest nic niewartym łajdakiem. Jeśli ktoś spotyka się z przebiegłością, to czy jest to powód do radości, czy też przyprawia go to o dreszcze? (To drugie). Po prostu nie jest to nic dobrego. Krótko mówiąc, „przebiegły” to na pierwszy rzut oka termin negatywny; niezależnie od tego, czy opisuje samo działanie, czy też sposób postępowania danej osoby, nie ma w nim nic pozytywnego; z całą pewnością jest to określenie negatywne. W pierwszej kolejności wyjaśnijmy teraz, jakie są przejawy przebiegłości. Dlaczego nazywa się to przebiegłością, a nie fałszywością? Jakie szczególne znaczenie ma tutaj słowo „przebiegły”? Przebiegłość jest czymś głębszym niż fałszywość. Czyż ludziom nie jest trudniej przejrzeć kogoś, kto działa przebiegle, i czy nie trzeba na to więcej czasu? (Tak). Jest to oczywiste. Wyjaśnijcie więc określenie „przebiegły”, używając słów, które wszyscy rozumiecie. Termin „przebiegły” oznacza tutaj: zdradliwy i podstępny, a odnosi się do nienormalnego zachowania. Ta nienormalność oznacza z kolei wielką skrytość i nieprzejrzystość dla przeciętnego człowieka, który nie jest w stanie przejrzeć, co te przebiegłe osoby myślą lub robią. Innymi słowy, metody, motywy i punkty wyjścia działań tego typu osób są szczególnie trudne do zrozumienia, a czasami ich zachowanie jest też podstępne i skryte. Krótko mówiąc, istnieje wyrażenie, za pomocą którego można opisać rzeczywiste przejawianie się przebiegłości i stan takiej osoby, a mianowicie „brak przejrzystości”, przez który jest ona niezgłębiona i niezrozumiała dla innych. Taką właśnie naturę mają działania antychrysta – kiedy zdasz sobie sprawę i wyczujesz, że jego intencje w jakiejś sprawie nie są czyste, wydaje ci się to dość przerażające, ale chwilowo lub z jakiegoś powodu nie potrafisz przejrzeć jego pobudek i zamiarów – po prostu podświadomie czujesz, że jego działania są przebiegłe. Dlaczego wywierają na tobie takie wrażenie? Z jednej strony dlatego, że nikt nie jest w stanie rozeznać się w tym, co mówią lub robią antychryści. Z drugiej chodzi o to, że często mówią w okrężny sposób, wprowadzają w błąd i przez to na koniec nie masz pewności, które z ich wypowiedzi są prawdziwe, a które fałszywe, i co ich słowa rzeczywiście znaczą. Kiedy kłamią, myślisz, że mówią prawdę; nie wiesz, które ich stwierdzenie jest prawdziwe, a które fałszywe, i często masz poczucie, że zostałeś wystrychnięty na dudka. Skąd bierze się to poczucie? Ano stąd, że tacy ludzie nigdy nie postępują w sposób przejrzysty; nie jesteś w stanie wyraźnie zobaczyć, co robią lub co ich zajmuje, co nieuchronnie sprawia, że stajesz się wobec nich podejrzliwy. Ostatecznie dostrzegasz, że ich usposobienie jest fałszywe, zdradliwe, jak również niegodziwe. Słowo „przebiegły” jest zawiłe i w uszach ludzi brzmi dość niezwykle, czemu jednak wyjaśniamy je tak prostym wyrażeniem jak „brak przejrzystości”? W tym wyrażeniu jest ukryte pewne znaczenie. Cóż to za znaczenie? Chodzi o to, że gdy antychryści chcą coś zrobić, często przedstawiają ci się w fałszywym świetle, przez co trudno ci jest ich przejrzeć. Na przykład jeśli antychryst chce uderzyć cię w lewy policzek, wymierzy w prawy. Gdy zrobisz unik, by ochronić swój prawy policzek, skutecznie uderzy cię w lewy, osiągając w ten sposób swój ukryty cel. Na tym polega przebiegłość, na totalnym krętactwie – każdy, kto wchodzi w interakcje z antychrystami i ma z nimi do czynienia, pada ofiarą ich kalkulacji. Czemu ciągle kalkulują? Oprócz chęci kontrolowania ludzi i zajęcia miejsca w ich sercach, motywuje ich również chęć czerpania korzyści od wszystkich dookoła. Ponadto w takich osobach można również odkryć pewien rodzaj niegodziwego usposobienia: szczególnie lubią wyzyskiwać innych lub wykorzystywać swoje mocne strony, aby naśmiewać się ze słabości innych, a do tego czerpią przyjemność z bawienia się ludźmi. Jest to przejaw ich niegodziwości. W kategoriach świata doczesnego takie osoby są uważane za sprytne. Zwykli ludzie myślą tak: „Tylko starsi ludzie mogą być tak sprytni. Młodsi nie mają doświadczenia ani światowej mądrości, więc jak mogą być sprytni?”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? Nie, nie jest. Niegodziwe usposobienie antychrystów nie zależy od wieku; oni się z nim rodzą. Gdy są młodsi i mniej doświadczeni, ich zaangażowanie w podobne machinacje bywa po prostu bardziej elementarne i mniej wyrafinowane. Wraz z upływem czasu stają się „nieprzemakalni”, jak starzy diabelscy królowie, których działania są pieczołowicie ukryte i całkowicie nieprzeniknione dla większości ludzi.

Podałem właśnie przybliżone wyjaśnienie słowa „przebiegły”, więc omówmy teraz konkretne stany związane z przebiegłością i jej przejawy. Czyż nie warto tego omówić? Jeśli tego nie zrobimy, czy będziecie w stanie się co do nich rozeznać? Przejrzeć je na wylot? (Nie). To nie jest tak, że w żadnym razie nie da się w nich rozeznać czy ich przejrzeć; poza tym czasami czujesz, że jakaś konkretna osoba jest bardzo podstępna – tak podstępna, że ostatecznie wykonujesz jej polecenia nawet po tym, jak cię zdradziła – i że powinieneś na nią uważać. Co takiego zatem robią i mówią antychryści w interakcjach z braćmi i siostrami oraz otaczającymi ich ludźmi, co zarazem pokazuje, że działają w sposób przebiegły i ujawniający niegodziwe usposobienie? Warto to omówić. Kiedy już wyjaśni się słowo „przebiegły”, ludzie zazwyczaj uznają, że jest całkiem proste; wystarczy zapewne zajrzeć do słownika, żeby zrozumieć jego znaczenie. Kiedy jednak chodzi o to, które z ludzkich działań, zachowań i skłonności podpadają pod to słowo i stanowią jego konkretne przejawy oraz stany, wszystko staje się bardziej skomplikowane i trudniejsze do zrozumienia, prawda? Najpierw pomyślcie o ludziach czy konkretnych antychrystach, których spotkaliście w swoim życiu. Jakie ich działania wzbudziły w tobie poczucie, że natura tego działania wiąże się z przebiegłością, lub jakie ich codzienne słowa, czyny i zachowania były z nią związane? (Kiedyś spotkałem antychrysta, który ewidentnie chciał walczyć o status i zostać przywódcą, ale powiedział braciom i siostrom: „Musimy zgłaszać fałszywych przywódców i fałszywych pracowników. Tylko w ten sposób możemy otrzymać dzieło ducha świętego. Jeśli nie będziemy zgłaszać i demaskować fałszywych przywódców, to nie będziemy mogli otrzymać dzieła ducha świętego. Musimy wspólnie stanąć w obronie dzieła kościoła”. Wymachując sztandarem ochrony dzieła kościoła, szukał sposobów na zdobycie przewagi nad przywódcami i pracownikami, nieproporcjonalnie rozdmuchując jakieś drobnostki oraz podżegając braci i siostry do donoszenia na przywódców i pracowników. Jego celem było obalenie przywódców i pracowników, aby samemu mieć szansę na zajęcie ich miejsca. Wielu braci i sióstr się w tym nie rozeznało i zostało przez niego wprowadzonych w błąd. Zamiast rozeznać problem, odnosząc się do zasad, wyłapywali jakieś drobiazgi i zepsucie przejawione przez przywódców i pracowników, by ich potępiać, przyklejać im etykietki i wyolbrzymiać mało znaczące sytuacje, przez co w kościele zapanował chaos). Powiedzcie Mi, czy jest to przebiegłość? (Tak). Właśnie tak. Czemu takie postępowanie jest przebiegłe? Wymachiwał sztandarem sprawiedliwości, żeby zrealizować swoje ukryte cele, jednocześnie zachęcając innych do działania, podczas gdy on sam stał schowany z boku i obserwował, do czego doprowadzi ta sytuacja. Gdyby wszystko się udało, to znakomicie, a gdyby nie, nikt by go nie przejrzał, bo był schowany w cieniu. To jest właśnie przebiegłość – to jeden z jej przejawów. Nie pozwalał ci poznać swoich prawdziwych, głęboko ukrytych myśli, a jeśli zaczynałeś się czegoś domyślać, szybko przedstawiał różne wymówki i argumenty, aby te myśli ukryć i za wszelką cenę się obronić, obawiając się, że ludzie go przejrzą i dostrzegą prawdę. Z premedytacją wszystko komplikował; na tym właśnie polega przebiegłość. Ktoś jeszcze? (Kilka lat temu w naszym kościele pojawiła się grupa antychrystów i przejęła nad nim kontrolę, kompletnie dezorganizując jego pracę. Zwierzchnictwo wysłało kogoś, by przejął obowiązki przywódcy, ale ta grupa antychrystów wykorzystała pretekst, mówiąc: „Mamy swoich przywódców i nie akceptujemy tych przysyłanych nam z zewnątrz; sami poradzimy sobie z pracą”. W rezultacie wielu ludzi zostało wprowadzonych w błąd i posłuchało antychrystów, odmawiając przyjęcia przywódcy wyznaczonego przez Zwierzchnictwo. Ci antychryści posunęli się nawet do tego, że tego przywódcę przysłanego przez Zwierzchnictwo zamknęli w pewnym miejscu, pozbawiając go kontaktu z braćmi i siostrami oraz uniemożliwiając pomoc w pracy kościoła i realizację jakiegokolwiek zadania). Było to wyjątkowo przebiegłe ze strony tych antychrystów – jaka była ich ukryta pobudka? Chcieli kontrolować kościół i ustanowić swoje własne niezależne królestwo. Jest to przebiegłe; tak właśnie postępują antychryści.

Jakie są główne przejawy tego, że antychryści postępują w sposób przebiegły? Jednym jest brak przejrzystości, a innym to, że potajemnie knują intrygi, o których nie można mówić na głos. Gdyby ujawnili wszystkim swoje plany i zamiary, to czy byliby w stanie je zrealizować? Z pewnością nie. Dlaczego ludzie, którzy stosują przebiegłe metody, postępują w taki sposób? Jaki cel przyświeca takim działaniom? Do tej pory myśleliście tylko, że chodzi o kontrolę nad kościołem, ale niektóre sprawy nie są związane z kontrolowaniem kościoła lub kontrolowaniem wszystkich ludzi. Wprowadzanie w błąd ludzi w danym kościele lub regionie jest stosunkowo poważną sprawą, ale jaki jest cel mniej istotnych zachowań i działań antychrystów w zwykłych okolicznościach? Jest nim wykorzystywanie ludzi i sprytne nakłanianie ich do wysiłku, aby móc zrealizować swoje interesy i osiągnąć własne cele. Choć to Bóg rozporządza ludźmi i kieruje ich losem, antychryści również chcą wyznaczać ludziom ich los i nimi manipulować. Gdyby jednak otwarcie powiedzieli, że chcą tobą manipulować, czy zgodziłbyś się na to? Gdyby powiedzieli, że chcą ci rozkazywać jak niewolnikowi, czy byś się na to zgodził? Gdyby powiedzieli, że są przywódcami i musisz ich słuchać, to czy byś się na to zgodził? Z pewnością byś się nie zgodził. Dlatego też muszą uciekać się do niekonwencjonalnych metod, abyś nieświadomie dał się im wykorzystać; nazywa się to przebiegłością. Na przykład wielki czerwony smok działa przebiegle, wykorzystując pozornie uzasadnione preteksty, aby wprowadzić ludzi w błąd. Jak doszło do konfiskaty majątku właścicieli ziemskich i kapitalistów? Czy wielki czerwony smok ustanowił na piśmie prawo stwierdzające, że wszystkie aktywa powyżej określonej kwoty muszą zostać przekazane państwu? Czy taka otwarta deklaracja zadziałałaby? (Nie zadziałałaby). A skoro nie zadziałałaby, to co zrobił? Musiał znaleźć sposób, który wszyscy uważali za słuszny, aby w uzasadniony sposób skonfiskować i przejąć majątki właścicieli ziemskich i kapitalistów. Pozbawiło to właścicieli ziemskich i kapitalistów władzy, wzbogaciło państwo i umocniło jego rządy. Jak wielki czerwony smok tego dokonał? (Atakując właścicieli ziemskich i redystrybuując ziemię). Wymachiwał sztandarami „atakowania właścicieli ziemskich i redystrybucji ziemi” oraz „równości dla wszystkich”, a następnie wymyślał historie takie jak „Białowłosa dziewczyna”, aby przedstawić w fałszywym świetle i potępić wszystkich właścicieli ziemskich i kapitalistów. Wykorzystał siłę opinii publicznej i propagandy, aby indoktrynować ludzi tymi niedorzecznymi ideami, przez co wszyscy nieświadomi ludzie uznali, że właściciele ziemscy i kapitaliści są źli i nie są na równi z masami pracującymi, że teraz ludzie są panami we własnym kraju, że państwo należy do ludu, że ci nieliczni nie powinni posiadać tak wielkiego majątku i że powinien on zostać skonfiskowany i rozdany wszystkim. Pod wpływem tak zwanych dobrych, słusznych i ujmujących się za biedotą ideologii i teorii ludzie zostali wprowadzeni w błąd i zaślepieni, więc zaczęli walczyć z lokalnymi magnatami oraz atakować właścicieli ziemskich i kapitalistów. I do czego to ostatecznie doprowadziło? Niektórzy z tych właścicieli ziemskich i kapitalistów zostali pobici na śmierć, inni zostali okaleczeni, a jeszcze inni uciekli, gdzie pieprz rośnie. Krótko mówiąc, efekt końcowy był taki, że wielki czerwony smok dopiął swego. Głupie i nieświadome masy były stopniowo indoktrynowane takimi oszustwami, aby te diabły osiągnęły cele, na których im zależało. Antychryści również stosują takie przebiegłe metody, gdy robią różne rzeczy. Na przykład gdy antychryst współpracuje z kimś przy pełnieniu funkcji przywódcy i widzi, że ta druga osoba ma poczucie sprawiedliwości, rozumie prawdę i potrafi się co do niego rozeznać, zaczyna się czuć niepewnie: „Czy ten człowiek aby nie podkopie mojego autorytetu za moimi plecami? Czy on coś knuje za kulisami? Dlaczego nie mogę go rozgryźć? Jest po mojej stronie czy nie? Czy aby nie doniesie na mnie do zwierzchnictwa?”. Gdy takie myśli zaprzątają mu głowę, zaczyna martwić się o swój status, prawda? Co więc robi potem? Czy bezpośrednio dręczy taką osobę? Niektórzy antychryści otwarcie dręczyliby takiego kogoś, ale ci przebiegli nie zrobią tego w sposób bezpośredni. Zamiast tego zaczną od rozmowy z kilkoma stosunkowo słabszymi, nierozgarniętymi i pozbawionymi rozeznania braćmi i siostrami, zadając im pytania i dyskretnie ich sondując: „Taki a taki wierzy od ponad dekady, więc jego wiara powinna mieć jakieś podstawy, prawda?”. Ktoś może odpowiedzieć tak: „Ma mocne podstawy. W ciągu tych wszystkich lat wiary w Boga porzucił swoją rodzinę i karierę zawodową; jego wiara jest większa niż nasza. Współpraca z nim powinna być dla ciebie dobra”. Antychryst odpowie: „Tak, całkiem dobra. Ale on nigdy nie spotyka się z innymi braćmi i siostrami. Nie wydaje się zbyt towarzyski”. Inna osoba doda: „To nie o to chodzi – on dąży do prawdy w większym stopniu niż my. My często rozmawiamy ze sobą o zwykłych sprawach, ale on większość czasu spędza na czytaniu słów Bożych, słuchaniu kazań i uczeniu się hymnów, a kiedy jest z nami, omawia słowa Boże”. Słysząc takie przychylne i pozytywne komentarze o tej osobie, antychryst czuje, że nie może powiedzieć nic więcej, więc zmienia temat i mówi: „Wierzy w boga od wielu lat i ma większe doświadczenie niż my. Powinniśmy w przyszłości częściej wchodzić z nim w interakcje i nie izolować go”. Słysząc to, inni wciąż nie mają żadnego rozeznania. Widząc, że większość ludzi wypowiada się o tej osobie w samych superlatywach, antychryst, nie mogąc zrealizować swoich zamiarów, już nic więcej na ten temat nie mówi. Później znajduje inną grupę ludzi i mówi do nich tak: „Czy widzieliście kiedyś, jak taki a taki czyta słowa boże? Mam wrażenie, że on ciągle omawia prawdę z innymi i na pozór wydaje się bardzo zajęty; dlaczego jednak nigdy nie czyta słów bożych?”. Ludzie z tej grupy są bardziej spostrzegawczy i wyłapują podtekst. Myślą sobie tak: „Wygląda na to, że między tymi dwoma panuje niezgoda; on próbuje skłonić nas do podkopania autorytetu tamtej osoby i wykluczenia jej”. Odpowiadają więc: „Tak, zawsze zajmuje się nieistotnymi zadaniami, zawsze za dużo doszukuje się w ludziach i sprawach. Rzadko czyta słowa boga, a kiedy to robi, po prostu zasypia; zauważyłem to kilka razy”. Na podstawie jego rozmów z tymi dwiema grupami ludzi, jaki rodzaj usposobienia można zauważyć w słowach antychrysta? Czy nie jest to niegodziwość? (Tak). Jaka jest natura jego działań i jakie środki się z nimi wiążą? Ta natura i te środki są przebiegłe. Pierwsza grupa ludzi nie zdawała sobie sprawy z tego, co antychryst próbuje zrobić, podczas gdy druga grupa wyczuła, co się dzieje, a następnie zgodziła się z tym, co powiedział. Widząc, że druga grupa podążyła za tym, co powiedział, i da się przeciągnąć na jego stronę, antychryst chce wykorzystać ją do tego, aby pozbyć się swojego partnera. Ten tok myślenia jest przebiegły. Po różnego rodzaju namowach członkowie drugiej grupy zostają wprowadzeni w błąd i przeciągnięci na stronę antychrysta. Mówią tak: „Skoro ta osoba nie spełnia zasad i warunków bycia przywódcą kościoła, to sądzę, że następnym razem nie powinniśmy głosować na nią w wyborach przywódcy, prawda?”. Grupa ta jest dość zdradziecka, więc po zabraniu głosu jej członkowie obserwują postawę antychrysta. Ten odpowiada: „Tak nie można; to byłoby niesprawiedliwe. Jesteśmy w domu bożym, a nie w społeczeństwie!”. Słysząc to, zadają pytanie: „Naprawdę tak nie można? To co mamy zrobić? W takim razie następnym razem na niego zagłosujemy”. Antychryst natychmiast odpowiada: „Głosowanie na niego też jest bez sensu”. Widzicie? Bez względu na to, co powiedzą, on zaprzeczy; na tym polega problem. W rzeczywistości antychryst chce tylko naprowadzić tych ludzi na swoją ścieżkę, wykopując dół, w który mogą wpaść. W końcu, po wysłuchaniu tego i owego, ci ludzie odkrywają intencje antychrysta: „Po prostu przeprowadźmy uczciwe wybory. Ta osoba nie ma zbyt wielu zalet, więc i tak może nie zostać wybrana”. Antychryst jest zadowolony. Przyjrzyjcie się: oto wilk i kilka lisów, które łączą siły, by działać ręka w rękę. Oto zasada i natura działań podejmowanych przez antychrystów i sił, które podążają za nimi w kościele; oto ich przejaw. Ludzie, którzy podążają za antychrystem, mówią: „Zagłosujmy więc. Poza tym ta osoba nie jest jakoś szczególnie wartościowa. Gdy zagłosujemy, może się okazać, że nawet nie zostanie wybrana”. Czy jest w tym coś podejrzanego? Czy coś planują? Wzajemnie odczytali już aluzje w swoich słowach, ale nikt nie mówi wprost, co mają zrobić; istnieje między nimi milczące porozumienie i wszyscy wiedzą, o co chodzi. Na pozór antychryst bezpośrednio nie zakazuje nikomu głosować na swojego partnera, a podlegli mu ludzie też nie mówią: „Nie wybierzemy go; wybierzemy ciebie”. Dlaczego nie mówią tego wprost? Ano dlatego, że nikt z nich nie chce dać drugiemu żadnej przewagi. Czyż nie jest to przebiegłe? Jest to czysta niegodziwość. Wsłuchują się w ton wypowiedzi drugiej osoby, ale nikt nie mówi wprost, a na koniec osiąga się konsensus. Nazywa się to szatańskim dialogiem. Wśród nich jest jeden „głupiec”, który po wszystkim nadal nic nie rozumie i pyta innych, czy będą głosować na tamtą osobę, czy nie. Jak odpowiada antychryst? Gdyby powiedział: „Zrób, jak uważasz”, byłoby to zbyt oczywiste. Taka odpowiedź nosi znamiona groźby i nakłaniania; niegodziwi ludzie nie wyrażają się w ten sposób. Zamiast tego mówi: „Czyż w domu bożym nie ma ustaleń dotyczących pracy? Głosuj na tego, na kogo należy głosować; jeśli ktoś nie powinien być wybrany, nie głosuj na niego”. Czyż ta wypowiedź nie jest dwuznaczna? Antychryst używa pozornie zasadnego pretekstu, mówiąc: „Musisz postępować zgodnie z zasadami; nie możesz mnie słuchać. To, co mówię, nie ma znaczenia. Ja nie jestem zasadami; to słowa boże są zasadami”. „Głupiec” słyszy to i myśli: „Jeśli mamy postępować zgodnie z zasadami, to zagłosuję na tę osobę”. Widząc, że jest naiwny i może pokrzyżować ich plany, grupa wspólnie wyrzuca „głupca”, nie pozwalając mu pozostać wśród nich. W końcu, gdy „głupiec” wciąż pyta, czy powinien głosować na tę osobę, czy nie, ktoś mówi: „Porozmawiajmy o tym później. Ustalimy to na podstawie tego, jak sobie radzi”. Czy te słowa są w jakikolwiek sposób rozstrzygające? Czy są choć odrobinę uczciwe? (Nie). Co zatem przez nie przebija? Słowa te oddają ich niegodziwe usposobienie, a także ukryte pobudki, intencje i cele. Zawiera się w nich tajny spisek między nimi – między wilkiem i lisami – mający na celu pozbycie się osoby, która jest solą w oku antychrysta. Dlaczego ta grupa ludzi może się tak zachowywać? Oprócz tego, że kierują się swoim niegodziwym usposobieniem, powodem, dla którego mogą tak postępować, jest to, że ich przełożony, antychryst, nie lubi tej osoby. Jeśli zagłosują na nią, a antychryst się o tym dowie, nie skończy się to dla nich dobrze. Tak więc najpilniejszą i najważniejszą rzeczą do zrobienia, najkorzystniejszą rzeczą jest dla nich niegłosowanie na tę osobę. Wszyscy ci ludzie słuchają antychrysta; cokolwiek antychryst mówi, w jakimkolwiek kierunku zwracają się jego słowa, ludzie ci podążają za nimi, odrzucając prawdozasady i słowa Boże. Widzisz, zawsze gdy pojawi się antychryst, nieuchronnie znajdą się również tacy, którzy będą mu posłuszni. Tak długo, jak antychryst działa, niektórzy ludzie będą mu towarzyszyć i podążać za nim – nie ma antychrysta, który działałby sam i w odosobnieniu.

To, o czym właśnie rozmawialiśmy, jest jednym z przejawów przebiegłego postępowania antychrystów. Wspomniana tutaj przebiegłość odnosi się do antychrystów mających w tym, co robią, własne cele i motywacje, o których wszakże ci nie powiedzą ani nie pozwolą ci ich zobaczyć. Kiedy je odkryjesz, dołożą wszelkich starań, aby je zamaskować, używając różnych środków, aby wprowadzić cię w błąd i zmienić to, jak ich postrzegasz. To jest przebiegła strona antychrystów. Gdyby ich pobudki z łatwością mogły zostać przejrzane, szeroko nagłośnione i powszechnie udostępnione, tak by wszyscy ludzie je poznali, czy byłoby to z ich strony przebiegłe? Nie, nie byłoby. A jakie by było? (Głupie). Nie głupie – byłoby to skrajnie, bezrozumnie aroganckie. Antychryści zachowują się przebiegle. Na czym polega ich przebiegłość? Zachowują się zawsze w sposób, który opiera się na podstępie, a ich słowa nic nie ujawniają, więc ludziom trudno jest zgłębić ich zamiary i cele. To jest właśnie przebiegłość. W niczym, co robią czy mówią, nie dochodzą szybko do końca; czynią to tak, aby ich podwładni i słuchacze mogli wyczuć ich intencje i zrozumiawszy antychrysta, działali zgodnie z jego programem i motywacją oraz wykonywali jego rozkazy. Jeśli zadanie zostanie wykonane, antychryst się cieszy. Jeśli nie, nikt nie może znaleźć niczego, co można by mu zarzucić, ani zgłębić motywacji, intencji czy celów stojących za jego działaniami. Przebiegłość tego, co robią antychryści, polega na tajnych intrygach i ukrytych motywach – wszystko służy temu, aby oszukać i kontrolować wszystkich innych i by się nimi bawić. To jest właśnie istota przebiegłego zachowania. Przebiegłość to nie jest zwykłe kłamstwo czy robienie czegoś złego, lecz wiąże się z ważniejszymi intencjami i celami, które są niepojęte dla zwykłych ludzi. Jeśli zrobiłeś coś i nie chcesz, żeby ktokolwiek się o tym dowiedział, więc skłamałeś, czy można to uznać za przebiegłość? (Nie). To jest po prostu fałszywośći nie jest to ten sam poziom, co przebiegłość. Co sprawia, że przebiegłość sięga głębiej niż fałszywość? (Ludzie nie potrafią jej pojąć). Ludziom trudno jest ją przeniknąć. To jeden aspekt. Co jeszcze? (Ludzie nie mają nic do zarzucenia osobie przebiegłej). Zgadza się. Chodzi o to, że ludziom trudno jest znaleźć coś, co mogliby jej zarzucić. Nawet jeżeli niektórzy wiedzą, że dana osoba zrobiła coś złego, nie mogą stwierdzić, czy jest ona dobrym człowiekiem, czy niedobrym, złym, czy też antychrystem. Ludzie nie potrafią jej przejrzeć, ale uważają ją za kogoś dobrego i mogą być przez nią wprowadzeni w błąd. To jest właśnie przebiegłość. Ludzie ogólnie mają skłonności do mówienia kłamstw i knucia drobnych intryg. To jest po prostu zwodniczość. Ale antychryści są bardziej zdradliwi niż ludzie, którzy zwyczajnie zwodzą innych. Są jak diabelscy królowie; nikt nie potrafi przeniknąć tego, co robią. Mogą zrobić wiele złych rzeczy w imię sprawiedliwości i krzywdzą ludzi, a ci i tak śpiewają na ich cześć hymny pochwalne. To się nazywa przebiegłość.

W przeszłości doszło do pewnego zdarzenia, gdy przywódca, podczas kontaktu i rozmowy ze Zwierzchnictwem, został poinformowany o pewnych planowanych pracach domu Bożego. W tamtym czasie ustalenia dotyczące pracy nie zostały jeszcze formalnie ogłoszone. Po powrocie zaczął się popisywać, ale nie byłeś w stanie stwierdzić, że to było popisywanie się. Podczas zgromadzenia przemawiał bardzo poważnie i nagle, w środku swojego omówienia, powiedział coś, czego nikt wcześniej nie słyszał: „Wszystkie dotychczasowe etapy bożego dzieła zostały już ukończone, a sytuacja ludzi jest w zasadzie stabilna. Od przyszłego miesiąca będziemy szerzyć ewangelię, więc musimy utworzyć zespoły ewangelizacyjne. Jak należy tworzyć takie zespoły? Jest kilka szczegółów z tym związanych…”. Gdy pozostali to usłyszeli, pomyśleli sobie tak: „Skąd się wzięły te słowa? Zwierzchnictwo nie ogłosiło jeszcze ustaleń dotyczących pracy. Skąd on o tym wie? Musi być bardzo dalekowzroczny!”. Oddawali mu cześć, prawda? Nastawienie ludzi do niego zmieniło się natychmiast. Jedyne, co zrobił, to wspomniał o zakładaniu zespołów ewangelizacyjnych, ale później nie wykonał żadnej konkretnej pracy – po prostu wykrzykiwał puste slogany. Oczywiście miał w tym swój cel: chciał się popisać, chciał, by ludzie mieli o nim wysokie mniemanie, by go wielbili. Niedługo potem Zwierzchnictwo ogłosiło ustalenia dotyczące pracy. Gdy bracia i siostry je przeczytali, byli zdumieni i powiedzieli: „Niesamowite! Czy ty jesteś jakimś prorokiem? Skąd o tym wiedziałeś? Rozumiesz prawdę lepiej niż my; twoja postawa jest dojrzalsza. Nasza postawa jest zbyt marna. Kiedy nadszedł czas, aby głosić ewangelię, ty już nam o tym powiedziałeś, podczas gdy my byliśmy odrętwiali i nieświadomi. Spójrz, czy to, co omawiałeś, nie jest zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy ogłoszonymi przez Zwierzchnictwo? Ta zbieżność wyglądała na przypadkową, ale teraz mamy potwierdzenie”. Dzięki temu zdarzeniu wszyscy czcili go jeszcze bardziej, i to nie zwyczajnie, ale z całkowitym posłuszeństwem, niewiele brakowało, by zaczęli przed nim klękać i mu się kłaniać. Większość ludzi nie wiedziała o tej sprawie; gdyby sam o tym nie opowiedział, nikt by się nie dowiedział oprócz Boga. Była to tak oczywista sprawa, a on nie ujawnił jej nikomu, wybierając zamiast tego tak bezczelne oszustwo. Czy takie zachowanie można uznać za przebiegłe? (Tak). Dlaczego zwodził innych w taki sposób? Dlaczego był w stanie tak się zachowywać i postępować? Co tak naprawdę myślał w głębi duszy? Chciał, by ludzie postrzegali go jako kogoś innego, by myśleli, że nie jest zwykłym człowiekiem. Czy jest to coś, co powinno stanowić część zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Postępowanie tej osoby jest obrzydliwe i bezwstydne. Czy uznalibyście je za przebiegłe? (Tak). Poza tym, że jest przebiegłe, jest również dość obrzydliwe.

Pośród antychrystów jest pewien typ ludzi, u których nigdy nie słyszano, by powiedzieli coś złego, ani nie widziano, by coś złego zrobili; to, co robią i jak postępują, jest powszechnie uważane za dobre i aprobowane przez wszystkich. Często noszą uśmiech na godnej miłosiernego świętego twarzy i nigdy nikogo nie przycinają. Bez względu na to, jakie błędy popełniają inni, oni niezmiennie ich tolerują z sercem pełnym przebaczenia niczym kochająca matka. Nigdy nie dyscyplinują tych członków kościoła, którzy naruszają dekrety administracyjne, powodują zakłócenia i niepokoje lub popełniają złe uczynki. Czy to dlatego, że nie widzą bądź nie rozpoznają tych rzeczy? Nie, ani jedno, ani drugie; widzą je i rozpoznają, ale w głębi serca są przekonani, że gdyby usunięto te osoby, a w kościele zapanowałby pokój i pozostaliby w nim wyłącznie uczciwi ludzie, ci, którzy dążą do prawdy, oraz ci, którzy szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, wówczas łatwo byłoby się rozeznać co do nich samych i straciliby swoją pozycję. Trzymają więc tych ludzi przy sobie, pozwalając złoczyńcom dalej czynić zło, kłamcom kłamać, a siewcom niepokoju siać niepokój, przez który w kościele nigdy nie może zapanować spokój. Antychryści zabezpieczają w ten sposób swój własny status. Cóż więc mówią antychryści, gdy tylko ktoś ma zostać wydalony, zdyscyplinowany, skierowany w miejsce odosobnienia lub usunięty ze swojego stanowiska? „Musimy dać ludziom szansę na okazanie skruchy. Któż nie ma żadnych wad ani nie przejawia jakiegokolwiek zepsucia? Kto nie popełnił żadnych błędów? Musimy nauczyć się tolerancji”. Bracia i siostry rozważają słowa antychrysta i mówią: „Jesteśmy tolerancyjni wobec tych, którzy prawdziwie wierzą w Boga i popełniają wykroczenia lub są naiwni i nieświadomi, ale nie tolerujemy ludzi złych. A on jest złym człowiekiem”. Antychryst odpowiada: „Jak to jest złym człowiekiem? On tylko od czasu do czasu wypowiada ostre słowa; to nie jest zło. Prawdziwie złymi ludźmi są ci, którzy popełniają morderstwa i dokonują podpaleń w świecie zewnętrznym”. Ale co antychryst myśli naprawdę? „On jest złym człowiekiem? Czy jest tak zły jak ja? Nie widziałeś, co zrobiłem, nie wiesz, co tak naprawdę myślę. Gdybyś wiedział, to czy byście mnie nie usunęli? Mowa o tym, żeby go wydalić? Ależ skąd! Nie pozwolę na to. Ktokolwiek tego spróbuje, wścieknę się na niego i będę maksymalnie utrudniał mu życie! Wydalę każdego, kto spróbuje się nim zająć!”. Ale czy powie to głośno? Nie, nie powie. Co zatem robi? Najpierw uspokaja i stabilizuje sytuację, sprawiając wrażenie osoby, która potrafi poprowadzić kościół oraz jest w stanie zrównoważyć wpływ różnych sił i jest przez to niezbędna dla kościoła. Czyż tym samym nie zabezpiecza swojej pozycji? A kiedy jego pozycja jest już bezpieczna, czy tym samym nie zagwarantował sobie środków do życia? Na tym właśnie polega przebiegłość. Dlatego większość ludzi nie potrafi przejrzeć takich jednostek. Czemu? Bo nigdy nie mówią prawdy ani nie postępują nieostrożnie. Zawsze, gdy Zwierzchnictwo ma dla nich jakieś zadanie, mechanicznie wykonują swoją pracę; zajmują się dystrybucją książek, które trzeba rozesłać, organizują kilka zgromadzeń tygodniowo i nie monopolizują omówień na tych zgromadzeniach. Z pozoru wszystko wydaje się idealne i nieskazitelne, tak że nie ma się do czego przyczepić. Ale jest jedna rzecz, którą można dostrzec: nigdy nie zajmują się złymi ludźmi. Przeciwnie, ochraniają ich, nieustannie ich kryjąc i broniąc. Czyż to nie jest przebiegłe? Na czym polega przebiegły aspekt ich postępowania, na czym się koncentrują? Tę kwestię trzeba koniecznie wyjaśnić. Nigdy nie mówią prawdy, cały czas kłamią, żeby oszukać dom Boży. Widzą złych ludzi popełniających zło, ale nie zajmują się nimi, zawsze łagodzą sytuację oraz wykazują się cierpliwością i tolerancją. Jaka motywacja nimi kieruje? Czy rzeczywiście chodzi im o pomaganie ludziom, by wzajemnie uzupełniali swoje mocne strony i byli dla siebie tolerancyjni? (Nie). Jaki w takim razie jest ich cel? Chcą umocnić swoje wpływy, utrwalić swój status. Wiedzą, że gdy źli ludzie zostaną wydaleni, oni będą następni; właśnie tego się obawiają. Dlatego trzymają złych ludzi wokół siebie, bo dopóki ci tam są, status antychrysta jest bezpieczny. Gdyby źli ludzie zostali wydaleni, antychryst byłby skończony. Źli ludzie stanowią ich parasol ochronny, ich tarczę. Toteż bez względu na to, kto demaskuje złych ludzi lub sugeruje, że powinni zostać usunięci, antychryści nie zgadzają się i mówią: „Nadal mogą wykonywać swoje obowiązki, nadal mogą ofiarowywać pieniądze, a przynajmniej nadal mogą wykonywać pracę!”. Znajdują powody i wymówki, by bronić złych ludzi, a osoby pozbawione rozeznania zazwyczaj nie widzą ukrytych w nich złych intencji, nie są w stanie ich dostrzec.

Czy znacie jakieś inne przypadki, w których przebiegłe działania antychrysta wywarły na was głębokie wrażenie? Niech ktoś się podzieli. (Znałam kiedyś pewną siostrę, która była kierowniczką zespołu ewangelizacyjnego i każdego miesiąca udawało jej się pozyskać kilka osób, z których część była niewierząca. Antychryst w sposób wyrwany z kontekstu zinterpretował jedno z ustaleń dotyczących pracy, mówiąc, że głoszenie ewangelii powinno być skierowane głównie do ludzi należących do różnych wyznań, a dopiero w drugiej kolejności do niewierzących, jeśli zaś głównym celem byli niewierzący, było to poważne naruszenie ustaleń dotyczących pracy. Zacytował nawet słowa Boga z „Ostrzeżenia dla tych, którzy nie praktykują prawdy”, żeby przeanalizować to zachowanie. Potem kazał wszystkim głosować, pytając: „Czy taka osoba może piastować stanowisko kierownicze?”. W tamtym czasie wiele osób w kościele wierzyło zaledwie od roku czy dwóch i brakowało im wystarczającego rozeznania, więc uznali, że naruszenie ustaleń dotyczących pracy było poważne i zgodzili się zwolnić tę siostrę. Popadła ona wtedy w wielkie zniechęcenie; po tym, jak została poddana szczegółowej analizie i potępiona przez tego antychrysta, doszła do przekonania, że sama jest antychrystem i na pewno zostanie wyeliminowana przez Boga. Popadła w skrajne zniechęcenie i straciła ochotę do życia. Co więcej, ten antychryst zatrzymał też pewne kazania i omówienia przesłane przez Zwierzchnictwo i nie pozwolił nam ich wysłuchać. Stwierdził, że omówienie przysłane przez Zwierzchnictwo jest bardzo ostre i że my, jako nowi wierzący o niedojrzałej postawie, po jego wysłuchaniu tylko wyrobimy sobie pojęcia. Wydawało się, że zrobił to z troski o nas, ale w rzeczywistości bał się, że jeśli wysłuchamy tych kazań, to będziemy w stanie się co do niego rozeznać, a wtedy on straci nad nami kontrolę. Używał tych pozornie sensownych metod, aby dręczyć i oszukiwać ludzi, sprawiając wrażenie, że to, co robi, jest logiczne i zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym). Tak, ten przypadek z pewnością można opisać jako przykład przebiegłości. Konsekwentne praktyki każdego antychrysta są zawsze takie same, nie różnią się niczym. Antychrystami kierują te same intencje i zmierzają oni do tych samych celów we wszystkim, co robią. Czy to nie dowodzi, że antychryści rzeczywiście są demonami i złymi duchami? (Dowodzi). Bez dwóch zdań. Opisywanie działań antychrystów – tych demonów i złych duchów – jako przebiegłych jest całkowicie trafne i nie jest żadną przesadą.

Dzięki tym przykładom powinniście zyskać pewien wgląd; czy zaczęliście już zdobywać rozeznanie co do przebiegłych działań antychrystów? Nic, co wiąże się z przebiegłym zachowaniem, któremu towarzyszą ukryte intencje i pobudki, nie jest działaniem normalnego człowieka, nie jest działaniem uczciwego człowieka, a już z pewnością nie jest działaniem kogoś, kto dąży do prawdy. Czy to, co robią tacy ludzie, jest praktykowaniem prawdy? Czy służy ochronie interesów domu Bożego? (Nie). Co zatem robią antychryści? Zakłócają i poważnie dezorganizują pracę kościoła, popełniają zło; nie podążają drogą Boga ani nie stoją na straży dzieła domu Bożego. To, co robią, nie jest pracą kościoła; po prostu pod przykrywką wykonywania takiej pracy realizują swój własny program, który zasadniczo polega na chronieniu swoich osobistych interesów i interesów szatana. Czy znacie jakieś inne przykłady? (W 2015 roku Zwierzchnictwo ogłosiło ustalenie dotyczące pracy, każące nam wykorzystywać artykuł z „Przebudzonego” do omawiania tematu rozeznawania się co do fałszywych przywódców i odróżniania prawdziwych i fałszywych kościołów. W kościele był przywódca, który dopiero co został zwolniony. Powiedział, że jesteśmy nowi w wierze w Boga i nasza postawa jest jeszcze niedojrzała, więc zbyt powierzchownie pojmujemy owe przekazane przez Zwierzchnictwo ustalenie dotyczące pracy – działania Boga są niepojęte, a Zwierzchnictwo ogłosiło to ustalenie, mając na myśli coś głębszego. Powiedział też: „Jeśli chodzi o rozeznawanie się co do fałszywych przywódców i antychrystów, to zwierzchnictwo przedstawiło wcześniej wiele omówień i wyraźnie wszystko wyjaśniło. Gdyby chodziło wyłącznie o rozeznawanie się co do fałszywych przywódców i antychrystów, to czy byłaby potrzeba ogłaszania kolejnego ustalenia dotyczącego pracy?”. Następnie wybrał wyrwane z kontekstu fragmenty z wcześniejszych ustaleń dotyczących pracy, z kazań i omówień pochodzących od Zwierzchnictwa, zestawiając dziesiątki tysięcy słów materiału, aby wprowadzić braci i siostry w błąd i nakłonić nas, byśmy zamiast tego zajęli się rozeznaniem co do „Przebudzonego”. Daliśmy się wtedy wprowadzić w błąd i nie skoncentrowaliśmy się na rozpoznawaniu fałszywych przywódców i antychrystów. Później ten człowiek został zdemaskowany jako antychryst. Bał się, że jeśli wszyscy będą mieli rozeznanie co do fałszywych przywódców i antychrystów, to odkryjemy jego złe uczynki i rozeznamy się co do niego, więc z premedytacją wprowadził nas w błąd, sugerując, byśmy rozeznali się co do „Przebudzonego”). To była sztuczka, taktyka wprowadzania w błąd, próba odwrócenia uwagi, tak aby nikt nie skupiał się na nim. Czy ta metoda nie brzmi znajomo? Kiedy wielki czerwony smok staje w obliczu kryzysu, na przykład gdy w systemie politycznym pojawiają się jakieś wewnętrzne tarcia lub gdy społeczeństwo planuje strajki lub bunty, stosuje tę samą taktykę – odwraca uwagę. Wykorzystuje tę metodę często. Ilekroć pojawia się jakiś kryzys, wywołuje panikę związaną z wojną, wzbudzając patriotyczne wzmożenie, a następnie nieustannie wyświetla filmy o wojennym oporze i patriotyzmie lub rozpowszechnia fałszywe wiadomości, aby wzbudzić nastroje nacjonalistyczne i odwrócić uwagę. Wielki czerwony smok postępuje tak, kierując się ukrytymi pobudkami i mając niewypowiedziane cele – nazywa się to przebiegłym zachowaniem. Kto jest przodkiem antychrystów? Właśnie wielki czerwony smok, diabeł. Charakter ich działań jest dokładnie taki sam, jakby byli ze sobą w zmowie. Skąd wzięły się intrygi i metody antychrystów? Nauczył ich tego ich przodek, diabeł szatan. Szatan w nich żyje, więc działanie w przebiegły sposób jest dla nich całkowicie naturalne; w pełni ujawnia ono, że mają naturę antychrysta.

(Boże, chciałem się podzielić pewnym przykładem. Ten antychryst działał na obszarze duszpasterskim Jijin. Miało to miejsce wiosną 2012 roku. Antychryst o imieniu An szerzył wiele niedorzecznych poglądów w różnych kościołach, a nawet napisał broszurę zatytułowaną „Na czym Bogu najbardziej zależy przed odejściem z ziemi”, którą sam rozprowadzał we wszystkich kościołach. Twierdził, że Bogu najbardziej zależy przed odejściem na tym, czy po jego odejściu Boży wybrańcy będą słuchali człowieka, którym posługuje się Duch Święty, więc powinniśmy zrozumieć Boże intencje; i że teraz wystarczy czytać kazania, omówienia i ustalenia dotyczące pracy ogłoszone przez człowieka, którym posługuje się Duch Święty, nie ma więc potrzeby jedzenia i picia słów Boga. W rezultacie wielu braci i sióstr zostało wprowadzonych w błąd; przestali jeść i pić słowa Boże, co było celem, jaki pragnął osiągnąć ten antychryst. Jego podstępność polegała na tym, że pod pozorem niesienia świadectwa o człowieku, którym posługuje się Duch Święty, odwiódł ludzi od słów Bożych, które przestali jeść i pić, i jednocześnie wzbudził w nich przekonanie, że dogłębnie rozumie Boże serce. Myślał o tym, na czym zależy Bogu przed odejściem, więc ludzie darzyli go wielkim szacunkiem i czcili). Dlaczego wywyższał człowieka, którym posługuje się Duch Święty? Człowiek, którym posługuje się Duch Święty, należy do rodzaju ludzkiego, tak jak ten antychryst. Wywyższając człowieka, którym posługuje się Duch Święty, w rzeczywistości chciał sprawić, by ludzie czcili i wywyższali jego samego; taki był jego cel. Nie możemy po prostu oceniać, czy to, co powiedział, było słuszne, czy nie; kluczowe jest spojrzenie na konsekwencje jego słów i cele, jakie te słowa osiągnęły. Tak więc celem, jaki przyświecał mu w wywyższaniu człowieka, którym posługuje się Duch Święty, było w rzeczywistości wywyższenie siebie; na tym polegał jego cel. Wiedział, że wywyższanie człowieka, którym posługuje się Duch Święty, z pewnością nie spotka się z niczyim sprzeciwem, a ludzie zgodzą się z nim i wywyższą jego samego. Gdyby jednak zaczął wprost wywyższać siebie i nieść o sobie świadectwo, ludzie mogliby go zdemaskować, rozeznać się co do niego i go odrzucić. Antychryst wybrał więc taktykę wywyższania człowieka, którym posługuje się Duch Święty, by doprowadzić do sytuacji, w której to on zostanie wywyższony i będzie mógł nieść świadectwo o sobie; na tym polegała w tym przypadku podstępność antychrysta. Postępowanie antychrysta Ana było bardzo przebiegłe, ludzie łatwo dali się zwieść – to typowy przypadek działania antychrysta. Boży wybrańcy powinni na podstawie tego przykładu nauczyć się rozeznania co do antychrystów, zrozumieć przebiegłe aspekty ich postępowania, a także metody i środki, których powszechnie używają, aby osiągnąć skutek w postaci wprowadzenia ludzi w błąd. Zrozumienie tego da ludziom wiele korzyści w kontekście rozeznawania antychrystów. Kto jeszcze może podzielić się jakimś przykładem?

(Boże, ja też mam przypadek, którym chciałem się podzielić. Wydarzyło się to na obszarze duszpasterskim Henan. Około 2011 roku antychrystkę Yu, fałszywą przywódczynię, która została zwolniona, kościół przydzielił do nadzorowania prac związanych z oczyszczaniem, ponieważ miała pewne talenty i doświadczenie w tej pracy. W tamtym czasie Zwierzchnictwo ogłosiło ustalenie dotyczące pracy, zgodnie z którym należy skrupulatnie demaskować i usuwać ze stanowiska fałszywych przywódców i antychrystów. Yu, która lubowała się w statusie, uznała to za okazję do powrotu. Pod pozorem wdrażania tego ustalenia dotyczącego pracy nieustannie rozmawiała z braćmi i siostrami o tym, że należy podążać za strumieniem dzieła Ducha Świętego i skupić się na rozpoznawaniu fałszywych przywódców i antychrystów. Nie omawiała jednak zasad ich rozpoznawania, a zamiast tego skłaniała nas do skupienia uwagi na przywódcach i pracownikach. Na każdym zgromadzeniu kazała braciom i siostrom opowiadać o tym, jak wypadają przywódcy i pracownicy. Kiedy kończyliśmy mówić, wyłapywała jakieś odchylenia w ich pracy i skażone skłonności, które przejawiali, wyolbrzymiała naturę tych problemów, wprost nazywała ich fałszywymi przywódcami i zwalniała ich. Później stale składała świadectwa przed braćmi i siostrami o tym, jak usunęła tych fałszywych przywódców i pracowników, rodząc w swoich słuchaczach przekonanie, że ma dobre rozeznanie i posiada zdolność do pracy. W rzeczywistości chciała wykorzystać zwolnienie tych przywódców i pracowników jako okazję do własnego powrotu i ponownego objęcia funkcji przywódczyni. Wprowadzeni w błąd przez Yu bracia i siostry, widząc przejawy zepsucia przywódców i pracowników oraz odchylenia w ich pracy, zaczęli się zastanawiać, czy nie są oni fałszywymi przywódcami, a nawet kwestionowali samych przywódców kościoła wszystkich szczebli, przez co nie współpracowali normalnie z pracą przywódców i pracowników. Wielu przywódców i pracowników, których postawa nie była jeszcze wystarczająco dojrzała, czuło się też poważnie ograniczanych, żyło w stanie zniechęcenia i ostrożności oraz nie mogło normalnie wykonywać swoich obowiązków, co doprowadziło do chaosu w kościele. W tamtym czasie wielu ludzi czciło tę antychrystkę, a ponad dziesięć kościołów zostało sprowadzonych na manowce i znalazło się pod jej kontrolą. Nawet po jej zdemaskowaniu niektórzy ludzie wciąż nie umieli się co do niej rozeznać, sądząc, że podtrzymuje pracę kościoła, a niektórzy nawet stawali w jej obronie). Co później stało się z tymi braćmi i siostrami, którzy zostali wprowadzeni w błąd? (Dzięki omówieniom i pomocy niektórzy zyskali rozeznanie co do antychrystki i zostali uratowani, podczas gdy inni, niezależnie od przeprowadzanych z nimi omówień, pozostali uparci i zdeterminowani, żeby podążać za nią, w wyniku czego zostali na koniec wyeliminowani). Czy większość ludzi ma teraz rozeznanie co do tej antychrystki? (Tak, w pewnym stopniu). Ci, którzy trwają w uporze i nie potrafią się zmienić, zasługują na to, by zginąć; taki jest wynik podążania za antychrystem.

Omówiliśmy właśnie różne przejawy przebiegłych działań antychrystów. Zróbmy teraz krótkie podsumowanie: jaka jest istota i jakie jest usposobienie wyrażane przez takie zachowanie antychrystów? (Niegodziwość). Jest to usposobienie charakteryzujące się przede wszystkim niegodziwością. Czy możemy zatem powiedzieć, że ludzie o niegodziwym usposobieniu zazwyczaj postępują przebiegle, a ci, którzy postępują przebiegle, mają bardzo niegodziwe usposobienie? (Tak). Czy jest to logiczne rozumowanie? Choć z pozoru wydaje się to być tylko czymś w rodzaju sylogizmu, w rzeczywistości tak właśnie jest – ludzie o niegodziwym usposobieniu często postępują w przebiegły sposób. Naturoistota tego, że antychryści postępują przebiegle, wywodzi się od szatana; jest całkiem jasne, że są oni podobni do diabłów i szatana. Obserwując, jak postępują antychryści, można zrozumieć, jak działają diabły i szatan. Prawdziwe diabły i szatan oraz wielki czerwony smok postępują w jeszcze bardziej szkodliwy sposób. Nawet zwykły antychryst potrafi postępować tak przebiegle, posługując się tak wyrachowaną taktyką, mówiąc bez pozostawiania żadnych luk, że nikt nie jest w stanie znaleźć w tym żadnej skazy ani na niczym go przyłapać. O ileż bardziej dotyczy to starych diabłów i szatana! Jeśli spojrzeć na to z perspektywy przebiegłego zachowania antychrystów, to zwykli ludzie bez statusu, którzy rzadko komunikują się z innymi lub przed nimi otwierają, którzy postępują nieprzejrzyście i nie chcą, aby inni wiedzieli, o czym myślą w głębi duszy, jakie działania rozważają i jakie intencje im w tym przyświecają, którzy są głęboko schowani i szczelnie zasłonięci – czy ich mowa i działania nie miałyby również posmaku przebiegłości? Nawet jeśli tacy ludzie nie są uznawani za antychrystów, to z pewnością kroczą ścieżką antychrysta. Jest to pewne. Jeśli ci, którzy kroczą ścieżką antychrysta, nie zaakceptują tego, że się ich przycina, nie będą uwzględniać sugestii innych ludzi, a tym bardziej jeśli nie przyjmą prawdy, to gdy już zyskają status, nieuchronnie staną się antychrystami; to tylko kwestia czasu. Jeśli niektórzy ludzie mają takie niegodziwe usposobienie i kiedyś kroczyli ścieżką antychrysta, wykazując pewne podobieństwa do antychrysta, ale po zaakceptowaniu tego, że ich przycięto, okazują skruchę, potrafią przyjąć prawdę, porzucić swoją poprzednią ścieżkę, zmienić się i praktykować prawdę, to jaki będzie wynik? Taka przemiana jeszcze bardziej oddali ich od ścieżki antychrysta, ułatwiając im wejście na właściwą drogę wiary w Boga, a wtedy będą mieli nadzieję na zbawienie. To wszystko, jeśli chodzi o omówienie na temat przejawów przebiegłego postępowania antychrystów; kolejnymi przejawami, które omówimy, są ich samowolne i dyktatorskie zapędy.

II. Analiza samowolnego i dyktatorskiego zachowania antychrystów oraz tego, jak zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo

Antychryści działają w sposób samowolny i dyktatorski, nigdy niczego z innymi nie omawiają i nie konsultują, robią to, co im się podoba, i zmuszają innych, by ci okazywali im posłuszeństwo. Można powiedzieć, że bez względu na to, co robią antychryści, co ustalają i jakie decyzje podejmują, nie omawiają niczego z innymi, nie osiągają konsensusu, nie szukają prawdy, by rozwiązywać problemy, ani zasad, które powinny być stosowane przy wykonywaniu ich obowiązków. Co więcej, antychryści nie pozwalają innym zrozumieć, dlaczego robią coś w określony sposób, przez co ludzie są zdezorientowani i czują się zmuszeni ich słuchać. Gdy ktoś czegoś nie rozumie i dopytuje o to antychrysta, ten nie chce z nim porozmawiać ani niczego wyjaśniać. Jaki stan rzeczy chce zachować antychryst, postępując w ten sposób? Nikomu nie wolno znać szczegółów, nikt nie ma prawa być poinformowany. Antychryści robią, co chcą, a to, co uważają za słuszne, należy skrupulatnie wdrożyć. Inni nie mają prawa zadawać pytań antychrystom, a tym bardziej nie nadają się do współpracy z nimi. Mają za zadanie jedynie być posłuszni i się podporządkowywać. Jak widzi to antychryst? „Ponieważ wybraliście mnie na przywódcę, znajdujecie się pod moim kierownictwem i musicie mnie słuchać. Jeśli nie chcecie mnie słuchać, to nie powinniście byli mnie wybierać. Jeśli mnie wybraliście, to musicie mnie słuchać. Do mnie należy ostatnie słowo we wszystkich sprawach!”. Na czym polega w oczach antychrystów relacja między nimi a braćmi i siostrami? To antychryści są tymi, którzy wydają polecenia. Braciom i siostrom nie wolno analizować, czy coś jest dobre, czy złe, nie mogą o nic dopytywać i nie wolno im oskarżać, rozeznawać i kwestionować antychrystów ani w nich wątpić; wszystko to jest zabronione. Antychryst ma tylko przedstawić plany, oświadczenia i metody, a wszyscy muszą mu przyklasnąć i zgodzić się bez dyskusji. Czyż w pewnym stopniu nie opiera się to na przymusie? Cóż to za taktyka? To postępowanie samowolne i dyktatorskie. Jaki to rodzaj usposobienia? (Bezwzględność). Na pozór „samowolny” odnosi się do samodzielnego podejmowania decyzji i posiadania ostatniego słowa, a „dyktatorski” oznacza, że po samodzielnym wydaniu wyroku czy podjęciu decyzji każdy musi się do tego wyroku lub do tej decyzji zastosować bez prawa do posiadania odmiennych opinii czy zapatrywań, a nawet do zadawania pytań. Bycie samowolnym i dyktatorskim oznacza, że w obliczu jakiejś sytuacji antychryści rozważają i analizują ją sami przed powzięciem decyzji, co należy zrobić. Samodzielnie podejmują zakulisowe decyzje dotyczące sposobu działania, nie dopuszczając niczyjego udziału w tym procesie. Nawet ich współpracownicy, partnerzy lub przywódcy wyższego szczebla nie mogą interweniować – na tym właśnie polega bycie samowolnym i dyktatorskim. Bez względu na to, w jakiej znajdą się sytuacji, ci, którzy postępują w ten sposób, stale analizują ją w swoich umysłach i łamią sobie nad nią głowę, nigdy nie konsultując się z innymi. Myślą o tym i o tamtym, ale nikt nie wie, co tak naprawdę mają w głowach. Dlaczego? Bo tego nie mówią. Niektórzy ludzie mogą myśleć, że jedyną przyczyną jest to, że takie osoby nie są rozmowne, ale czy tak jest naprawdę? To nie jest kwestia osobowości, to celowy wybór, by utrzymać innych w niewiedzy. Antychryści chcą robić wszystko na własną rękę, mają swoje własne kalkulacje. Co kalkulują? Ich kalkulacje obracają się wokół ich interesów, statusu, sławy, zysku i prestiżu. Zastanawiają się oni, jak działać na własną korzyść, jak sprawić, by nie ucierpiały ich status i reputacja, co robić, żeby inni ich nie przejrzeli, i, co najważniejsze, jak ukryć swoje działania przed Zwierzchnictwem w nadziei, że ostatecznie dochrapią się korzyści, nie ujawniwszy przed nikim żadnych wad. Myślą tak: „Jeśli zdarzy mi się jakaś wpadka i powiem coś niewłaściwego, wszyscy mnie przejrzą. Jeśli ktoś odezwie się w nieodpowiedniej chwili i doniesie na mnie zwierzchnictwu, to zwierzchnictwo może mnie zwolnić i stracę swój status. Poza tym, jeśli cały czas będę omawiać sprawy z innymi, to czyż nie stanie się dla wszystkich oczywiste, że mam ograniczone zdolności? Czy inni nie będą wtedy patrzeć na mnie z góry?”. Powiedzcie Mi teraz, czy gdyby naprawdę ich przejrzano, to byłoby to coś dobrego, czy złego? W rzeczywistości dla tych, którzy dążą do prawdy, dla ludzi uczciwych, bycie przejrzanym i utrata twarzy lub reputacji nie mają większego znaczenia. Nie wydają się oni zbytnio przejmować takimi sprawami. Zdają się ich mniej świadomi i nie przywiązują do nich zbyt dużej wagi. Ale z antychrystami jest dokładnie odwrotnie. Nie dążą oni do prawdy i uważają swój status oraz to, jak ich postrzegają i jak do nich podchodzą inni, za ważniejsze niż samo życie. Niezwykle trudno jest poprosić ich, aby powiedzieli to, co myślą, aby powiedzieli prawdę. Nawet oferowanie im wielu korzyści może nie wystarczyć. Gdyby poproszono ich o ujawnienie swoich tajemnic lub jakichś spraw prywatnych, byłoby to dla nich jeszcze trudniejsze – mogliby tego nie zrobić nawet za cenę życia. Jakiego rodzaju jest to natura? Czy taka osoba może przyjąć prawdę? Czy może dostąpić zbawienia? W żadnym razie. W końcu „Lampart nie może zrzucić swoich cętek”.

Antychryści przywiązują szczególną wagę do poczucia własnej wartości, do statusu, twarzy i wszystkiego, co może im pomóc utrzymać władzę. Rozmawiasz z nimi, mówiąc tak: „Wykonując pracę kościoła, niezależnie od tego, czy chodzi o sprawy zewnętrzne, czy administrowanie kościołem, zarządzanie personelem, czy cokolwiek innego, musisz omawiać wszystko z braćmi i siostrami. Pierwszym krokiem do nauczenia się współpracy z innymi jest nauczenie się tego, by omawiać sprawy. Omawianie to nie czcza gadanina czy wyrażanie wyłącznie własnego zniechęcenia lub buntu przeciwko Bogu. Nie powinieneś dawać upustu negatywnym lub buntowniczym stanom, w których się znajdujesz, aby wpływać na innych. Głównym celem jest omawianie tego, jak znaleźć zasady w Bożych słowach i zrozumieć prawdę”. Jednak bez względu na to, jak omawiasz prawdę, nie jest to w stanie ich poruszyć ani sprawić, że zmienią zasady i kierunek swoich działań i swojego postępowania. Co to za rodzaj usposobienia? Mówiąc łagodnie, jest to nieprzejednanie, natomiast mówiąc wprost, jest to bezwzględność. Nazwanie tego bezwzględnością jest tak naprawdę adekwatne. Wyobraźcie sobie wilka z owcą w paszczy, cieszącego się swoją zdobyczą. Jeśli będziesz z nim negocjować, mówiąc: „Dam ci królika, a ty puścisz owcę, dobrze?”, nie zgodzi się. Ty powiesz: „Dam ci krowę, co ty na to?”. Przenigdy się nie zgodzi. Najpierw zje owcę, a potem pójdzie po krowę. Nie zadowoli się tylko jednym – chce obu. Co to za rodzaj usposobienia? (Bezgraniczna zachłanność i skrajna bezwzględność). Cóż to jest za bezwzględność! Analogicznie, jeśli chodzi o skrajnie bezwzględne usposobienie antychrystów, to omawianie z nimi prawdy, przycinanie ich czy udzielanie im porad nie zadziała. Żadne z tych działań nie może zmienić ich głęboko zakorzenionej pogoni za statusem i chęci kontrolowania innych, chyba że skusisz ich obietnicą wyższego statusu lub większych korzyści. W przeciwnym razie absolutnie nie wypuszczą zdobyczy, która już jest w ich ustach. Co oznacza ta ich bezwzględna odmowa? To, że gdy już osiągną określony status, wykorzystają tę okazję do energicznego działania, żeby się pokazać. Co pokazać? Swoje różne talenty i dary, swoje pochodzenie, wykształcenie, swoją wartość i swój status w społeczeństwie. Będą się chwalić i obnosić z tym, jak są zdolni i wykwalifikowani, jak potrafią się bawić i manipulować ludźmi, jak potrafią nimi kierować. Ludzie, którym brakuje prawdy i rozeznania, słysząc to, mają poczucie, że ci antychryści są tacy imponujący, i sami czują się gorsi oraz chętnie poddają się kontroli antychrysta.

Niektórzy antychryści są szczególnie podstępni i głęboko zakonspirowani. Wyznają oni najwyższą szatańską filozofię, która polega na tym, że niezależnie od sytuacji rzadko zabierają głos i nie zdradzają swojego stanowiska, mówiąc tylko wtedy, gdy są do tego absolutnie zmuszeni. Po prostu uważnie obserwują działania wszystkich wokół, tak jakby przed zabraniem głosu lub podjęciem działania musieli najpierw dogłębnie zrozumieć i przejrzeć otaczające ich osoby. Najpierw identyfikują, kto może być ich ofiarą i stać się ich pomocnikiem, a na kogo muszą uważać, bo jest ich „wrogiem politycznym”. Czasami nie wypowiadają się ani nie zajmują żadnego stanowiska, milcząc, ale w środku cały czas zastanawiają się i kalkulują; te osoby w głębi duszy są podstępne i rzadko zabierają głos. Czy powiedzielibyście, że tacy ludzie są dość złowrodzy? Jeśli rzadko zabierają głos, to jak możesz się co do nich rozeznać? Czy łatwo jest ich przejrzeć? Jest to bardzo trudne. Tacy ludzie mają serca pełne szatańskiej filozofii. Czyż nie jest to przebiegłe? Antychryści wierzą, że jeśli zawsze będą skłonni do zabierania głosu oraz wyrażania swoich poglądów i rozmawiania z innymi, wszyscy przejrzą ich na wylot; pomyślą, że antychrystom brakuje głębi, że są tylko zwykłymi ludźmi, i nie będą ich szanować. Co dla antychrystów oznacza utrata szacunku? Oznacza to utratę ich zaszczytnego statusu w sercach innych ludzi oraz obnażenie tego, jak bardzo są przeciętni, ignoranccy i zwyczajni. Tego właśnie antychryści nie chcą widzieć. Dlatego też, kiedy widzą, jak inni w kościele ciągle obnażają siebie i przyznają się do swojego zniechęcenia, buntu przeciwko Bogu, błędów popełnionych wczoraj lub do nieznośnego bólu, jaki odczuwają z powodu tego, że nie byli dziś uczciwi, antychryści uważają tych ludzi za głupich i naiwnych; sami nigdy nie przyznają się do takich rzeczy i ukrywają swoje myśli. Niektórzy ludzie rzadko się odzywają, bo mają mały potencjał lub prosty umysł, brak złożonych myśli, ale to, że antychryści nieczęsto zabierają głos, ma inną przyczynę; chodzi tu o problem z usposobieniem. Rzadko zabierają głos podczas spotkań z innymi i nie wyrażają pochopnie swoich poglądów na tematy, o których rozprawiają inni. Dlaczego nie wyrażają swoich poglądów? Po pierwsze, z pewnością brakuje im prawdy i nie potrafią przejrzeć niczego na wylot. Jeśli się odezwą, mogą popełnić jakiś błąd i zostać przejrzani na wylot. Boją się, że inni będą patrzeć na nich z góry, więc udają milczących i przybierają pozę głębokiej zadumy, przez co trudno ich przejrzeć, a nawet sprawiają wrażenie osób mądrych i dystyngowanych. Ze względu na to ludzie nie ośmielają się lekceważyć antychrystów, a widząc spokój i opanowanie, jakie okazują na zewnątrz, nawet darzą ich wielkim szacunkiem, absolutnie nie ośmielając się ich ignorować. Na tym polega przebiegłość i nikczemność antychrystów. Antychryści nie wyrażają ochoczo swoich poglądów, ponieważ większość z nich jest niezgodna z prawdą, stanowiąc ludzkie pojęcia i wyobrażenia, zupełnie nienadające się do upublicznienia. Tak więc konsekwentnie milczą. W głębi serca mają również nadzieję na zdobycie jakiegoś światła, którym mogliby się podzielić, aby inni darzyli ich wielkim uznaniem, ale ponieważ go nie mają, chowają się i siedzą cicho podczas omawiania prawdy, czając się w cieniu jak duchy czekające na okazję. Gdy widzą, jak inni ludzie głoszą światło, antychryści kombinują, co zrobić, aby uczynić je swoim własnym, wyrażając je w inny sposób, aby się popisać. Oto jak podstępni są antychryści. Bez względu na to, co robią, dążą do tego, żeby się wyróżnić i być najlepszymi, bo tylko wtedy odczuwają zadowolenie. Jeśli nie mają takiej możliwości, najpierw nie wychylają się i zachowują swoje poglądy dla siebie. Na tym polega podstępność antychrystów. Na przykład, kiedy dom Boży publikuje jakieś kazanie, niektórzy mówią, że brzmi ono jak słowa Boże, inni zaś, że bardziej jak omówienie stworzone przez Zwierzchnictwo. Względnie prostoduszni ludzie mówią to, co myślą, ale antychryści, nawet jeśli mają zdanie w tej sprawie, nie zdradzają się z nim. Uważnie obserwują i są gotowi wesprzeć pogląd, za którym opowie się większość, ale w gruncie rzeczy sami nie są w stanie zrozumieć istoty tego zagadnienia. Czy tacy sprytni i przebiegli ludzie mogą zrozumieć prawdę bądź mieć prawdziwe rozeznanie? Co może przejrzeć ktoś, kto nie rozumie prawdy? Nic. Niektórzy ludzie nie potrafią niczego przejrzeć, ale udają, że są przenikliwi; w rzeczywistości brakuje im rozeznania i obawiają się, że inni ich przejrzą. Właściwą postawą w takich sytuacjach jest: „Nie potrafimy przejrzeć tej sprawy. Ponieważ nie mamy wiedzy, nie powinniśmy lekkomyślnie zabierać głosu. Niewłaściwa wypowiedź może mieć negatywne konsekwencje. Poczekam i zobaczę, co powie Zwierzchnictwo”. Czyż nie jest to uczciwa wypowiedź? To taki prosty język, czemu więc antychryści niczego takiego nie mówią? Nie chcą, żeby ich przejrzano; znają swoje własne ograniczenia, ale potajemnie nadal żywią godną pogardy intencję – chcą dopiąć tego, by inni darzyli ich wielkim uznaniem. Czyż właśnie to nie jest najbardziej obrzydliwe? Po tym, jak wszyscy zabrali głos, widząc, że większość mówi, iż to słowa Boże, a kilkoro twierdzi, że tak nie jest, antychryst też ma poczucie, że to kazanie może nie być słowami Bożymi, ale nie mówi tego wprost. Mówi za to: „Nie mogę wydawać pochopnego osądu w tej sprawie; przytaknę większości”. Nie przyznaje się do braku wnikliwości, a zamiast tego posługuje się takim stwierdzeniem, aby się zamaskować i ukryć, cały czas myśląc, że jest bardzo mądry, a jego metody są genialne. Dwa dni później, gdy dom Boży ogłasza, że kazanie było słowami Bożymi, antychryst natychmiast mówi: „Widzisz, a nie mówiłem! Przez cały czas wiedziałem, że to słowa boże, ale martwiłem się o słabość tych z was, którzy ich nie rozpoznali, więc nie mogłem tego powiedzieć. Gdybym powiedział, że to słowa boże, czyż tym samym bym was nie potępił? Jakże bylibyście smutni! Czy mógłbym zachować spokój wiedząc, jak słabi jesteście? Jakim byłbym wtedy przywódcą?”. Co za mistrz kamuflażu! Za wszystkim, co mówią antychryści, kryją się intencje i cele; za każdym razem, gdy otwierają usta, przechwalają się, popisują się swoimi osiągnięciami, przeszłymi dobrymi uczynkami i minioną świetnością. Jeśli zabierają głos, to tylko po to. Ci, którzy nie potrafią ich przejrzeć, ubóstwiają ich, podczas gdy ci, którzy się na nich poznają, uważają ich za niezwykle podstępnych i zdradzieckich – antychryst nigdy nie przyznaje się do swoich braków. Antychryści działają w tajemnicy i wypowiadają się dwuznacznie; większość tego, co mówią, to bzdury, a oni sami nie są w stanie niczego przejrzeć ani zrozumieć żadnej prawdy. Co gorsza, udają, że rozumieją prawdę, choć nic z niej nie rozumieją, i chcą we wszystkim brać udział, pragną podejmować decyzje i mieć we wszystkich sprawach ostateczny głos, a otaczający ich ludzie nie mają nawet prawa wiedzieć. Do jakiej sytuacji ostatecznie to prowadzi? Każdy, kto z nimi współpracuje lub wspólnie z nimi wykonuje obowiązek, ma poczucie, że chociaż na pozór wydają się lojalni i gotowi ponieść koszty, w rzeczywistości wcale tak nie jest. Nawet ci, którzy od lat są blisko antychrystów, nie potrafią przejrzeć ich myśli i nie wiedzą, do czego są oni naprawdę zdolni – większość ludzi nie jest w stanie ich przejrzeć. Wypowiadają same kłamstwa i puste słowa, słowa obłudne i zwodnicze. Chcą brać we wszystkim udział i o wszystkim decydować, ale kiedy już podejmą jakąś decyzję, nie biorą żadnej odpowiedzialności za możliwe reperkusje i wymyślają powody usprawiedliwiające to zachowanie. Gdy podejmą jakąś decyzję, pozwalają innym wykonać całą robotę, a sami idą wtrącać się w inne sprawy. Jeśli chodzi o to, czy ta pierwotna sprawa jest nadzorowana, czy jest wdrażana, czy przynosi to właściwe efekty, czy większość ludzi ma jakieś opinie na temat przyjętego podejścia, czy szkodzi ono interesom domu Bożego, czy bracia i siostry mają rozeznanie w tej sprawie – tym się antychryści nie przejmują, zachowując się tak, jakby to nie było ich zmartwienie, jakby nie miało to z nimi nic wspólnego; nie wykazują tym żadnego zainteresowania. Na czym im jedynie zależy? Na sprawach, przy których mogą się popisać i zaskarbić sobie podziw innych ludzi; takich okazji nigdy nie przepuszczają. W swojej pracy nie robią nic poza wydawaniem poleceń i egzekwowaniem reguł. Potrafią jedynie wykorzystywać swoją władzę i manipulować ludźmi, a jednocześnie są zadowoleni z siebie, myśląc, jak znakomicie wykonują swoją pracę. Są całkowicie nieświadomi konsekwencji swojego sposobu pracy – szkodzą wybrańcom Bożym, powodując zakłócenia i zaburzenia w pracy kościoła. Przeszkadzają w realizowaniu woli Boga i próbują ustanowić własne niezależne królestwo.

„Są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo” – co przede wszystkim oznacza istota tego zachowania antychrystów? Ich usposobienie jest niegodziwe i bezwzględne, a oni sami posiadają niezwykle silne pragnienie kontrolowania innych ludzi, wykraczające poza granice normalnej ludzkiej racjonalności. Ponadto, jak rozumieją wykonywane przez siebie obowiązki, jak na nie patrzą i jak do nich podchodzą? Jak różnią się pod tym względem od osób, które autentycznie wykonują swoje obowiązki? Ci ostatni szukają zasad określających to, co mają zrobić, a takie poszukiwanie jest podstawowym wymogiem. A jak antychryści pojmują obowiązek, który wykonują? Jakie usposobienie i istota przejawiają się w tym, w jaki sposób wykonują oni swoje obowiązki? Wywyższają się i protekcjonalnie traktują tych, którzy są niżej od nich. Gdy zostają wybrani na przywódców, zaczynają postrzegać siebie jako osoby o określonym statusie i tożsamości. Nie przyjmują swoich obowiązków od Boga. Wyrobiwszy sobie pewną pozycję, mają poczucie, że ich status jest ważny, ich władza wielka, a ich tożsamość wyjątkowa, co pozwala im wywyższać się i patrzeć na innych z góry. Jednocześnie sądzą, że mogą wydawać polecenia i postępować zgodnie z tym, co myślą, i że nie muszą nawet mieć w związku z tym żadnych obaw. Uważają, że mogą wykorzystać szansę na wykonywanie obowiązków, aby zaspokoić swoje pragnienie władzy, swoje pragnienie i ambicję rządzenia innymi ludźmi i przewodzenia im. Można powiedzieć, że czują, iż w końcu mają szansę być niekwestionowanym autorytetem. Niektórzy mówią: „To, że jest się samowolnym i ma się dyktatorskie zapędy, i nigdy nie omawia się niczego z innymi, to przejawy bycia antychrystem. Ale chociaż nasz przywódca też przejawia usposobienie antychrysta, to przecież często z nami rozmawia!”. Czy to oznacza, że nie jest antychrystem? Antychryst potrafi czasami udawać. Najpierw przeprowadza ze wszystkimi szereg rozmów, żeby poznać i zrozumieć ich myśli – ustalając, komu jest z nim po drodze, a komu nie – a potem odpowiednio ich kategoryzuje. Kiedy w przyszłości dochodzi do różnych sytuacji, komunikuje się tylko z tymi, którzy są z nim w dobrych stosunkach i są z nim zgodni. Ci, z którymi nie odnalazł wspólnego języka, są często utrzymywani w nieświadomości odnośnie do większości spraw, a antychryst może nawet ukrywać przed nimi księgi ze słowami Bożymi. Czy kiedykolwiek zachowywaliście się w taki samowolny i dyktatorski sposób, nigdy nie omawiając niczego z innymi? Bycie samowolnym i dyktatorskim z pewnością się zdarza, ale niekoniecznie wiąże się to z nieomawianiem nigdy rzeczy z innymi; czasami możecie to robić. Kiedy jednak kończy się omówienie, wszystko dalej przebiega tak, jak zdecydowałeś. Niektórzy myślą tak: „Pomimo naszej rozmowy tak naprawdę już dawno ustaliłem plan. Rozmawiam z tobą tylko dla formalności, żebyś wiedział, że postępuję zgodnie ze swoimi własnymi zasadami. Myślisz, że cię nie przejrzałem? W końcu i tak będziesz musiał mnie posłuchać i podążać moją drogą”. W gruncie rzeczy w głębi serca już dawno podjęli decyzję. Oto ich przekonanie: „Jestem złotousty i potrafię obrócić każdy argument na swoją korzyść. Nikt nie jest w stanie mnie przegadać, więc naturalnie większość podąży moim śladem”. Wszystko już przekalkulowali z dużym wyprzedzeniem. Czy rzeczywiście dochodzi do takich sytuacji? Bycie samowolnym i dyktatorskim nie jest zachowaniem, które przejawia się przez przypadek i od czasu do czasu. Za takie postępowanie odpowiedzialne jest pewne usposobienie. Sposób mówienia i postępowania takich ludzi może nie wydawać się samowolny i dyktatorski, ale ich usposobienie i natura ich działań rzeczywiście są samowolne i dyktatorskie. Dopełniają formalności i „słuchają” opinii innych, pozwalają innym się wypowiedzieć, wyjaśniają im szczegóły danej sytuacji, dyskutują o tym, czego wymaga słowo Boże – ale używają określonej retoryki i konkretnych sformułowań, aby nakierować innych na osiągnięcie z nimi konsensusu. I do czego to ostatecznie prowadzi? Wszystko przebiega zgodnie z ich planem. To jest właśnie ten ich zdradliwy aspekt; nazywa się to też przymuszaniem innych do posłuszeństwa, jest to swego rodzaju „miękki” przymus. Myślą tak: „Nie słuchasz, prawda? Nie rozumiesz? Pozwól, że ci wyjaśnię”. Wyjaśniając, tak przeplatają słowa, że naprowadzają ludzi na swoją logikę. Ludzie zwodzeni w taki sposób myślą: „To, co mówisz, jest słuszne; będziemy praktykować zgodnie z twoimi słowami, nie ma już potrzeby być tak rzetelnym”, a antychryst jest zadowolony. Większość ludzi nie jest w stanie rozeznać się co do jego słów. Czy wy macie rozeznanie? Co należy zrobić w obliczu takich sytuacji? Na przykład, gdy stajesz w obliczu jakiejś sprawy, czujesz, że istnieje problem. Nie możesz w tej chwili dokładnie określić, na czym on polega, ale czujesz, że jesteś zmuszany do posłuszeństwa. Co powinieneś wtedy zrobić? Powinieneś poszukać odpowiednich zasad, zasięgnąć wskazówek od Zwierzchnictwa lub porozmawiać z daną osobą. Ponadto ci, którzy rozumieją prawdę, mogą wspólnie o tej sprawie porozmawiać i ją omówić. Czasami dzieło i przewodnictwo Ducha Świętego pozwalają zrozumieć problemy obecne w propozycjach lub teoriach wysuwanych przez antychrystów bądź tych, którzy kroczą ścieżką antychrystów, a także ich ukryte pobudki. Dzięki wspólnemu omawianiu może wam się udać je zrozumieć. Ale być może nie omawiasz takich spraw i zamiast tego myślisz tak: „To nie jest jakiś wielki problem, niech robi, co mu się podoba. Przecież nie jest to przede wszystkim moja odpowiedzialność, nie muszę zawracać sobie głowy tymi sprawami. Jeśli coś pójdzie nie tak, to nie ja będę odpowiedzialny, tylko on”. Cóż to za zachowanie? Jest to przejaw braku lojalności wobec swojego obowiązku. Czyż brak lojalności wobec swoich obowiązków nie jest zdradzaniem interesów domu Bożego? Przecież to jest postępowanie godne Judasza! Wiele osób ustępuje w obliczu opresyjnej władzy i przyłącza się do tych, którzy tę władzę sprawują, co jest przejawem nielojalności wobec swoich obowiązków. Niezależnie od tego, czy masz do czynienia z antychrystem, czy z kimś, kto postępuje lekkomyślnie i zmusza cię do posłuszeństwa, jakich zasad powinieneś przestrzegać? Jaką ścieżką powinieneś podążać? Jeśli czujesz, że to, co robisz, nie stoi w sprzeczności ze słowami Bożymi i ustaleniami dotyczącymi pracy ani nie odbiega od nich, musisz pozostać nieugięty. Trzymanie się prawdy jest właściwe i Bóg je aprobuje, ale kłanianie się i ustępowanie szatanowi, niegodziwym siłom i złym ludziom, jest przejawem zdrady, jest czynem złym, znienawidzonym i przeklętym przez Boga. Kiedy antychryści spotykają kogoś, kto się z nimi kłóci, często mówią: „Mam w tej sprawie ostatnie słowo i wszystko musi być zrobione po mojemu. Jeśli coś pójdzie nie tak, wezmę za to odpowiedzialność!”. Jakie usposobienie przebija z tej wypowiedzi? Czy ktoś, kto mówi i praktykuje w taki sposób, może posiadać zwykłe człowieczeństwo? Dlaczego zmusza innych do posłuszeństwa? Dlaczego nie szuka prawdy, by rozwiązywać pojawiające się problemy? Dlaczego nie potrafi ustalić zasad praktykowania prawdy? To udowadnia, że brakuje im prawdy. Czy dostrzegacie problem obecny w tej wypowiedzi? Mówienie takich rzeczy jest wystarczającym dowodem potwierdzającym, że tacy ludzie mają usposobienie antychrysta; jest to zachowanie antychrysta. Jednak bardziej przebiegły antychryst, obawiając się, że zostanie rozpoznany przez innych, musi powiedzieć parę rzeczy, z którymi wszyscy się zgadzają i które wydają się słuszne, aby osiągnąć swój cel, czyli wprowadzić ludzi w błąd i umocnić swoją pozycję. Potem będzie się zastanawiać, jak kontrolować wybrańców Bożych.

Przejawy samowoli i dyktatorstwa antychrystów powinny być liczne, ponieważ tego rodzaju zachowanie, usposobienie i charakterystykę można dostrzec u każdej skażonej osoby, a co dopiero u antychrystów. Czy możecie podać jakieś przykłady, gdy sami byliście samowolni i mieliście dyktatorskie zapędy? Jeśli na przykład ktoś mówi ci, że dobrze wyglądasz w krótkich włosach, a ty odpowiadasz: „Co jest takiego fajnego w krótkich włosach? Wolę długie i zrobię tak, jak uważam”, to czy takie podejście jest przejawem samowoli i dyktatorskich zapędów? (Nie). To po prostu osobista preferencja, element zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy ludzie lubią nosić okulary, nawet jeśli nie są krótkowidzami. Jeśli ktoś ich ocenia, mówiąc: „Po prostu starasz się dobrze wyglądać, tak naprawdę wcale nie potrzebujesz okularów!”, a oni odpowiadają: „I co z tego? I tak będę je nosić!” – to czy jest to przejawem samowoli i dyktatorskich zapędów? Nie, to jest osobista preferencja. Co najwyżej jest to przejaw uporu, który nie wiąże się z żadnym problemem z usposobieniem. Za kilka dni mogą przestać nosić okulary, jeśli będą mieli taką ochotę. Cóż zatem w głównej mierze składa się na samowolę i dyktatorskie zapędy? Wiążą się one głównie z obraną przez człowieka ścieżką, jego usposobieniem oraz zasadami i motywacjami stojącymi za jego działaniami. Weźmy na przykład małżeństwo, w którym mąż lubi samochody, a rodzina ma tylko 20 000 juanów, ale mąż pożycza pieniądze, skąd tylko może, by bezsensownie kupić samochód za 200 000 juanów, przez co rodzina nie może sobie pozwolić na jedzenie, a żona nawet nie wie o tym zakupie – czy taki mąż postępuje samowolnie i ma dyktatorskie zapędy? Tak, tak właśnie jest. Samowola i dyktatorskie zapędy oznaczają, że nie bierze się pod uwagę uczuć, myśli, opinii, postaw i punktów widzenia innych ludzi, a jedynie swoje. Mówiąc najprościej, w życiu codziennym oznacza to zaspokajanie cielesnych przyjemności i pragnień, zaspokajanie własnego egoizmu, a gdy wiąże się z obowiązkiem, odnosi się do zaspokajania ambicji i pragnienia dążenia do statusu i władzy. Oto przykład: kościół miał dom, a obok niego trzeba było zbudować drogę. Odpowiednią szerokość drogi należy ustalić na podstawie wielkości domu oraz podwórza, starając się zadbać zarówno o względy estetyczne, jak i funkcjonalność. Biorąc pod uwagę dużą powierzchnię tego domu i podwórza, droga musiała mieć co najmniej dwa metry szerokości. Osoba odpowiedzialna za ten projekt powiedziała: „Zdecydowałem, że zrobimy drogę o szerokości jednego metra”. Inni powiedzieli: „Wiele osób codziennie wchodzi i wychodzi, a do tego czasami musimy nosić różne rzeczy; jeden metr po prostu nie wystarczy, to za mało”. Jednak osoba odpowiedzialna obstawała przy swoim stanowisku i nie była otwarta na dyskusję. Po zakończeniu prac wszyscy widzieli, że droga była zbyt wąska; nie pasowała do domu i podwórka i była niepraktyczna – wymagała przeróbek, co doprowadziło do dodatkowej pracy. Wszyscy zaczęli więc narzekać na tę osobę. W rzeczywistości przed rozpoczęciem budowy drogi niektórzy ludzie zgłaszali zastrzeżenia, ale ta osoba nie zgodziła się i obstawała przy swoim, zmuszając innych do wykonania projektu zgodnie z jej życzeniami, co doprowadziło do takich a nie innych konsekwencji. Dlaczego ta osoba nie potrafiła zaakceptować sugestii innych ludzi? Dlaczego nie umiała rozważyć różnych aspektów i znaleźć właściwego podejścia, gdy pojawiła się różnica zdań? Gdyby nie było nikogo, z kim można by się skonsultować, samodzielne podjęcie decyzji byłoby w porządku, ale w tej sytuacji, gdy byli ludzie, z którymi można się naradzić, a do tego pojawiły się lepsze sugestie, dlaczego nie mogła ich zaakceptować? Co to za usposobienie? Istnieją co najmniej dwie możliwości: jedna jest taka, że ta osoba jest bezmyślna, ma zamęt w głowie; drugą jest to, że jej usposobienie jest zbyt aroganckie i zadufane w sobie, że zawsze jest ona przekonana, iż ma rację, i nie jest w stanie zaakceptować tego, co mówią inni, bez względu na to, jak poprawne by to nie było – jest to arogancja posunięta tak daleko, że prowadzi do utraty rozumu. Taka prosta sprawa ujawniła usposobienie tej osoby. Nadmiar arogancji prowadzi do utraty racjonalności. Co oznacza brak racjonalności? Jakim rzeczom brakuje racjonalności? Racjonalności brakuje bestiom. Jeśli komuś brakuje racjonalności, nie różni się niczym od bestii; jego umysłowi brakuje zdolności osądzania i nie jest racjonalny. Jeśli ktoś staje się tak arogancki, że traci rozum i brakuje mu racjonalności, to czyż nie przypomina bestii? (Przypomina). Tym właśnie są; brak ludzkiej racjonalności oznacza, że nie są ludźmi. Czy antychryści posiadają taką racjonalność? (Nie). Antychrystom brakuje jej jeszcze bardziej. Są gorsi niż bestie, są diabłami. Gdy na przykład Bóg zapytał szatana „Skąd przybywasz?”, pytanie to było w rzeczywistości bardzo jasne. Jaką wiadomość przekazał Bóg? (Pytał szatana, skąd ten przybył). Zdanie to oczywiście kończy się znakiem zapytania; jest to pytanie odnoszące się do „szatana” z podmiotem „ty”: „Skąd przybywasz?”. Gramatyka jest poprawna, a Boże pytanie łatwo zrozumieć. Jak odpowiedział szatan? („Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7)). To słynne słowa szatana. Czy świadczą one o jakiejkolwiek racjonalności? (Nie). Brakuje im jej. Kiedy Bóg ponownie zapytał szatana, skąd przybywa, ten powtórzył tę samą odpowiedź, jakby nie mógł zrozumieć słów Boga. Czy ludzie są w stanie zrozumieć, co powiedział szatan? Czy jego mowa jest racjonalna? (Nie). Szatanowi brak jest racjonalności – czy w takim razie jest w stanie zrozumieć prawdę? Nawet na tak proste pytanie Boga odpowiedział w ten sposób, więc tym bardziej nie jest w stanie zrozumieć prawd wypowiadanych przez Boga. Można powiedzieć, że antychrystom również brakuje racjonalności. Ci, którzy postępują przebiegle, którzy nie potrafią zrozumieć słów Bożych ani prawdy, są irracjonalni. Bez względu na to, jak dużo mówisz o praktykowaniu prawdy, działaniu według zasad, poszukiwaniu zasad i konieczności rozmów z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków – co, jak twierdzą, rozumieją i wiedzą – jeśli chodzi o podejmowanie konkretnych działań, oni nie biorą sobie twoich słów do serca i robią, co im się żywnie podoba. To jest demoniczna natura! Osoby o tak demonicznej naturze nie rozumieją prawdy i brakuje im racjonalności. Jaki jest ich najbardziej nieracjonalny i bezwstydny aspekt? Ludzie zostali stworzeni przez Boga. W jakim celu Bóg wybiera ludzi i przyprowadza ich do siebie? Otóż po to, aby ludzie zważali na słowa Boże i je rozumieli, aby zgodnie ze wskazówkami Boga kroczyli w życiu właściwą ścieżką i ostatecznie potrafili odróżnić dobro od zła, a to, co pozytywne, od tego, co negatywne. To właśnie zamierzył sobie Bóg. W ten sposób ci, którzy podążają za Nim, stają się coraz lepsi. A do jakiego stopnia antychryści są nieracjonalni? Myślą tak: „Boże, przyprowadzasz ludzi do siebie, więc ja zrobię to samo. Możesz wybierać ludzi, rozporządzać nimi i sprawować nad nimi władzę, więc ja zrobię to samo. Możesz sprawić, by ludzie ci się podporządkowali i byli ci posłuszni, wydajesz bezpośrednie polecenia i każesz im robić to, co powiesz, więc ja zrobię to samo”. Czyż to nie jest irracjonalne? (Jest). Czy ta ich irracjonalność nie oznacza, że nie mają poczucia wstydu? (Oznacza). Czy ludzie należą do ciebie? Czy powinni za tobą podążać? Dlaczego mieliby cię słuchać? Jesteś jedynie jedną z maleńkich istot stworzonych. Jak możesz aspirować do bycia ponad wszystkim? Czyż to nie jest irracjonalne? (Jest).

Niektórzy ludzie mają to szczęście, że zostają wybrani na przywódców w kościele, ale w rzeczywistości ich potencjał i postawa nie są na odpowiednim poziomie. Bycie przywódcą to wywyższenie przez Boga, ale oni nie postrzegają tego w ten sposób. Myślą natomiast tak: „Jako przywódca jestem lepszy i bardziej wywyższony niż inni ludzie; nie jestem już zwyczajną osobą. Podczas gdy wy wszyscy musicie kłaniać się i posłusznie oddawać cześć Bogu, ja nie muszę tego robić, ponieważ różnię się od was; wy jesteście istotami stworzonymi, ale ja nie”. Czym w takim razie jesteś? Czyż i ty nie jesteś człowiekiem z krwi i kości? Czym różnisz się od innych? Różnica polega na twojej bezwstydności; nie masz poczucia honoru ani racjonalności; nie można cię nawet porównać do psa. Postępujesz samowolnie i masz dyktatorskie zapędy, ignorując wszelkie porady od innych – oto różnica. Bez względu na to, jak mały potencjał mają tacy ludzie i jak słaba jest ich skuteczność w działaniu, i tak myślą, że są ponadprzeciętni, wierząc, że mają zdolności i talent. Dlatego też bez względu na to, co robią, nie konsultują się z innymi, aby osiągnąć konsensus, uważają bowiem, że sami mają wystarczające kwalifikacje, żeby wszystko kontrolować, że są do tego absolutnie zdolni. Czyż nie jest to arogancja prowadząca do utraty rozumu? Czyż nie jest to bezwstydnie bezczelne? (Jest). Zanim zostali przywódcami, robili wszystko z podkulonym ogonem; wierzyli, że mają talent i zdolności, a w ich działaniach kryła się ambicja, ale po prostu brakowało im okazji. Gdy zostali przywódcami, odcięli się od braci i sióstr, uznając się za kogoś lepszego. Zaczęli zachowywać się z wyższością, pokazując swoją prawdziwą twarz; zaczęli sądzić, że są w stanie osiągnąć wielkie rzeczy. Myśleli tak: „Dom boży wybrał właściwą osobę; rzeczywiście jestem utalentowany – w końcu prawdziwe złoto wcześniej czy później zabłyszczy. Spójrzcie na mnie teraz: Bóg się na mnie poznał, prawda?”. Czyż to nie jest obrzydliwe? (Jest). Jesteś tylko jedną ze zwykłych istot stworzonych. Niezależnie od tego, jak wielkie są twoje dary czy talenty, masz zepsute usposobienie tak samo jak wszyscy inni. Jeśli myślisz, że jesteś wyjątkowy i niezwykły oraz uważasz się za lepszego, chcąc wznieść się ponad wszystkich innych, być na samym szczycie, to jesteś w błędzie. Wskutek tego błędu postępujesz samowolnie i masz dyktatorskie zapędy, niczego z innymi nie omawiając ani nie konsultując, a nawet chcesz się rozkoszować posłuszeństwem i podporządkowaniem innych, a to jest złe. Na czym polega błąd? (Na przyjęciu niewłaściwego stanowiska). Dlaczego antychryści zawsze przyjmują niewłaściwe stanowisko? Jedno jest pewne, ale być może nie zdawaliście sobie z tego sprawy: w ich człowieczeństwie jest pewien dodatkowy element, nieobecny u innych; zawsze żywią pewne błędne przekonanie. Skąd bierze się to błędne przekonanie? Nie pochodzi ono od Boga, lecz od szatana. Wszystko, co robią, wszystko, co przejawiają i wyrażają, nie bierze się z instynktu mieszczącego się w normalnych ramach człowieczeństwa, lecz kierowane jest jakąś zewnętrzną siłą. Dlaczego mówi się, że ich działania są przebiegłe, a ich ambicje i pragnienia niepohamowane? Ich żądza kontrolowania ludzi przekroczyła granice. Co oznacza przekroczenie granic? Oznacza uciekanie się do wszelkich dostępnych środków, przekraczanie racjonalności i poczucia wstydu; tacy ludzie są nieugięci jak sprężyna – możesz na chwilę ją nacisnąć, ale kiedy ją puścisz, odskoczy z powrotem. Czyż nie tak to wygląda, gdy pragnienie kogoś ogarnia i doprowadza do obsesji? To wcale nie jest przesada.

Tam, gdzie władzę w kościele sprawują antychryści, kościół ten nie może być dłużej nazywany kościołem. Ci, którzy tego doświadczyli, powinni wiedzieć, o co chodzi. Nie panuje wtedy atmosfera spokoju, radości i zbiorowego pokrzepienia, ale raczej atmosfera burzliwej dysharmonii. Wszyscy czują się wyjątkowo niespokojni i nerwowi. W sercach czują niepokój, tak jakby miała się wydarzyć jakaś wielka katastrofa. Słowa i działania antychrystów wytwarzają atmosferę, w której serca ludzi zasnuwa mgła i tracą one zdolność odróżniania rzeczy pozytywnych od negatywnych. Ponadto bycie zwodzonym przez antychrystów przez długi czas oddala ludzkie serca od Boga, prowadząc do nienormalnej z Nim relacji, co przypomina ludzi funkcjonujących w obrębie religii, którzy nominalnie wierzą w Boga, ale nie mają dla Niego miejsca w swoich sercach. Jest jeszcze jeden prawdziwy problem, który polega na tym, że kiedy antychryści sprawują władzę, w kościele tworzą rozłamy i powodują chaos. Ci, którzy kochają prawdę, nie czerpią przyjemności ze zgromadzeń ani nie odczuwają podczas nich wyzwolenia, dlatego chcą porzucić kościół, by wierzyć w Boga w domu. Kiedy Duch Święty działa w kościele, niezależnie od tego, czy ludzie rozumieją prawdę, czy nie, wszyscy jednoczą się w sercu i wysiłku, tworząc bardziej pokojową i stabilną atmosferę, wolną od rozmaitych niepokojów. Kiedy jednak działają antychryści, wytwarzają oni niepokojącą i dziwną atmosferę. Ich wtrącanie się prowadzi do powstania frakcji, w których ludzie przyjmują wobec siebie postawę obronną, wzajemnie się osądzają i atakują, przedstawiając się nawzajem w złym świetle za swoimi plecami. Jaką rolę ewidentnie odgrywają antychryści? Są oni sługami szatana. Konsekwencje działań antychrystów są następujące: po pierwsze, wzajemne osądzanie, podejrzliwość i ostrożność wśród braci i sióstr; po drugie, naruszanie granic między mężczyznami i kobietami, stopniowo prowadzące do nawiązywania niewłaściwych relacji; i po trzecie, w głębi serca ludzie tracą jasność co do wizji i przestają koncentrować się na praktykowaniu prawdy. Zapominają, jak postępować zgodnie z prawdozasadami. Niewielkie zrozumienie doktryn, które wcześniej posiadali, przepadło, ich umysły spowija mgła, a oni ślepo podążają za antychrystami, skupiając się jedynie na krzątaninie przy wykonywaniu trzeciorzędnych zadań. Niektórzy ludzie mają poczucie, że podążanie za antychrystami donikąd nie prowadzi; gdyby tylko ci, którzy dążą do prawdy, mogli się ze sobą spotkać i wspólnie wykonywać obowiązki, cóż to byłaby za radość! Kiedy antychryści przejmują władzę w kościele, Duch Święty przestaje działać, a braci i siostry zaczyna spowijać ciemność. Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków stają się czymś nijakim i bez wyrazu. Jeśli taki stan rzeczy utrzyma się przez dłuższy czas, to czyż Bóg nie wyeliminuje większości tych braci i sióstr?

Dzisiaj, po pierwsze, przeanalizowaliśmy przejawy samowolnego i dyktatorskiego zachowania antychrystów. Po drugie, analiza tych przejawów uświadomiła każdemu z was, że nawet jeśli nie jest antychrystem, przejawianie takich zachowań wskazuje, że ma wewnętrzne cechy antychrysta. Czy samowolne i dyktatorskie postępowanie jest manifestacją zwykłego człowieczeństwa? W żadnym razie; ewidentnie jest to przejaw skażonego usposobienia. Bez względu na to, jak wysoki jest twój status lub jak wiele obowiązków potrafisz wykonywać, jeśli jesteś w stanie nauczyć się rozmawiać z innymi, to przestrzegasz zasad prawdy, co jest minimalnym wymogiem. Dlaczego mówi się, że nauczenie się rozmawiania z innymi jest równoznaczne z przestrzeganiem zasad? Jeśli potrafisz nauczyć się omawiać sprawy z innymi, to dowodzi to, że nie traktujesz swojego statusu jako źródła utrzymania ani nie bierzesz go zbyt poważnie. Jak wysoki nie byłby twój status, wykonujesz swój obowiązek. To jemu, a nie statusowi, służą podejmowane przez ciebie działania. Jednocześnie, jeśli potrafisz nauczyć się omawiać napotkane problemy z innymi i niezależnie od tego, czy chodzi o zwykłych braci i siostry, czy o ludzi, z którymi współpracujesz, potrafisz wszystko z nimi omawiać i wspólnie szukać rozwiązania, to czego to dowodzi? Tego, że jesteś nastawiony na szukanie prawdy i podporządkowanie się jej, co przede wszystkim odzwierciedla twoją postawę wobec Boga i prawdy. Co więcej, wykonywanie twojego obowiązku jest twoją odpowiedzialnością, a poszukiwanie prawdy w twojej pracy jest ścieżką, którą powinieneś podążać. Jeśli natomiast chodzi o to, jak inni reagują na twoje decyzje, czy i jak potrafią się im podporządkować, to już jest ich sprawa; lecz twoją sprawą jest to, czy wykonujesz swój obowiązek należycie i w sposób spełniający standardy. Musisz zrozumieć zasady wykonywania obowiązku; nie chodzi o podporządkowanie się jakiemuś człowiekowi, ale o podporządkowanie się prawdozasadom. Jeśli czujesz, że rozumiesz prawdozasady i poprzez rozmowę z pozostałymi osiągasz konsensus, który niemal wszyscy uznają za właściwy, ale jest kilka osób, które przejawiają opór i chcą sprawiać kłopoty, to co należy zrobić w takiej sytuacji? W takim przypadku mniejszość powinna posłuchać większości. Skoro większość ludzi wypracowała konsensus, dlaczego ci nieliczni zaczynają tworzyć problemy? Czy celowo próbują doprowadzić do zniszczenia? Mogą wyrazić swoje opinie, aby wszyscy mogli się co do nich rozeznać, a jeśli wszyscy powiedzą, że te opinie nie są zgodne z zasadami i nie mają racji bytu, powinni porzucić swoje poglądy, przestać się ich trzymać. Jaka jest zasada postępowania w tej sprawie? Należy stać na straży tego, co słuszne, i nie zmuszać innych do podporządkowania się temu, co niesłuszne. Zrozumieliście? W rzeczywistości, zanim antychryści przejawią takie zachowanie i postąpią samowolnie i po dyktatorsku, mają już na myśli swoje własne plany. Samowolne i dyktatorskie zachowanie zdecydowanie nie oznacza robienia właściwych rzeczy lub praktykowania prawdy. Z pewnością oznacza robienie tego, co jest złe i co narusza prawdę, podążanie niewłaściwą ścieżką i podejmowanie błędnych decyzji, a mimo to równoczesne sprawianie, że inni się im podporządkowują. To właśnie nazywamy samowolnym i dyktatorskim postępowaniem. Jeśli coś jest słuszne i zgodne z prawdą, to należy się tego trzymać. Nie ma to wtedy nic wspólnego z samowolnym i dyktatorskim zachowaniem, jest to bowiem trzymanie się zasad. Te dwie rzeczy należy od siebie odróżnić. Do czego głównie odnosi się samowolne i dyktatorskie zachowanie antychrystów? (Do robienia rzeczy, które nie są zgodne z zasadami lub prawdą, a przy tym do zmuszania innych do podążania za nimi). Racja, bez względu na to, do jakiej sytuacji dochodzi lub jaki problem jest rozwiązywany, antychryści nie szukają prawdozasad, ale podejmują decyzje na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń. W głębi serca wiedzą, że takie postępowanie jest sprzeczne z zasadami, ale mimo to chcą, by inni ich słuchali i podporządkowywali się im. Antychryści konsekwentnie stosują takie właśnie podejście.

Kiedy rozpoczęło się dzieło szerzenia ewangelii, niektórzy zabrali księgę „Słowo ukazuje się w ciele” do kręgów religijnych, by głosić ewangelię. Ludzie religijni, po przeczytaniu słów Boga ujawniających tajemnice, omawiających wizje i opisujących wejście w życie, wszyscy stwierdzili, że są one całkiem dobre. Uznali jednak, że niektóre słowa osądzające i obnażające ludzi są zbyt ostre. Czuli się tak, jakby byli besztani i nie mogli tego zaakceptować, więc mówili: „Czy bóg może mówić w taki besztający sposób? Te słowa co najwyżej wyglądają na napisane przez jakąś mądrą osobę”. Człowiek odpowiedzialny za głoszenie ewangelii powiedział, że znalazł rozwiązanie. Później zmienił wszystkie fragmenty słów Bożych, które nie pasowały do ludzkich pojęć, wyobrażeń i gustów, a także te słowa, co do których obawiał się, że po ich przeczytaniu ludzie wyrobią sobie pewne pojęcia. Na przykład, słowa użyte przez Boga do obnażenia ludzkiej natury, takie jak „nierządnica”, „prostytutka” czy „łajdak” oraz wyrażenia takie jak „strącić do piekła” i „wrzucić do jeziora ognia i siarki”, zostały usunięte. Krótko mówiąc, wszelkie słowa, które mogłyby łatwo wywołać nieporozumienia lub sprawić, że ludzie wyrobią sobie pewne pojęcia, zostały całkowicie usunięte. Powiedzcie Mi, czy po usunięciu tych wyrazów osądu, potępienia i przekleństwa ze słów Bożych, pozostają one oryginalnymi słowami Boga? (Nie). Czy nadal są to słowa, które Bóg wyraził w swoim dziele osądzania? Ten „starszy pan” nie skonsultował się z nikim i usunął wiele szczególnie surowych słów Bożych dotyczących uszlachetniania i obnażania zepsutego usposobienia ludzi, zwłaszcza te odnoszące się do czasu próby posługujących. Później, gdy ludzie religijni przeczytali poprawioną wersję, powiedzieli: „Nieźle, w takiego boga możemy wierzyć”, i zaakceptowali ją. Ten starszy pan pomyślał sobie: „Patrzcie, jaki jestem sprytny! Nie jest to mądre, gdy słowa Boga są zbyt surowe. Tych ludzi trzeba namówić – jak można mówić rzeczy, które mogą oni błędnie wziąć za besztanie? To nie jest mądre podejście! Wprowadziłem pewne zmiany i zobaczcie, co się stało: nawet religijni pastorzy są skłonni uwierzyć i coraz więcej ludzi przyjmuje nową wiarę. Co wy na to? Czyż nie jestem mądry? Czyż nie jestem sprytny? Czy to nie jest imponujące?”. Rezultaty dokonanych przez niego zmian sprawiły, że był z siebie niezwykle dumny. Jednak niektórzy ludzie religijni, którzy wstąpili do kościoła, odkryli, że słowa Boga, które czytali, były zmienione i różniły się od oryginalnych tekstów kościoła, i kwestia ta została podniesiona. Później odkryto, że ten starszy pan zmienił treść słów Boga. Co sądzicie o tym, co zrobił? Zostawmy z boku wszystko inne i po prostu powiedzmy: te słowa nie były twoje i nie miałeś prawa ich zmieniać. Nawet jeśli byłby to artykuł lub książka napisana przez człowieka, to jeśli chcesz wprowadzić jakiekolwiek zmiany, musisz najpierw uzyskać zgodę oryginalnego autora. Jeśli się zgodzi, możesz wprowadzić zmiany. Jeśli się nie zgodzi, absolutnie nie możesz zmienić nawet jednego słowa. Nazywa się to szacunkiem dla autora i czytelników. Jeśli autorowi brakuje energii do dokonywania modyfikacji i upoważnia ciebie, mówiąc, że możesz zmienić cokolwiek, o ile tekst pozostanie zgodny z pierwotnym znaczeniem i osiągnie pożądany efekt, to czy możesz wtedy wprowadzić zmiany? (Tak). Jeśli autor wyraził zgodę, upoważnił cię, to można wprowadzić zmiany. Jak nazywa się takie postępowanie? Jest ono usprawiedliwione, uzasadnione i właściwe, prawda? Co jednak, jeśli autor nie upoważnił cię do dokonywania zmian, a ty i tak je wprowadzasz? Jak to nazywamy? (Lekkomyślnością i samowolą). Nazywamy to lekkomyślnością i samowolą, byciem samowolnym i dyktatorskimi zapędami. Co zmienił ten starszy pan? (Słowa Boże). Oryginalne słowa Boże, które zawierają nastrój, usposobienie i intencje Boga wobec ludzkości. To, w jaki sposób słowa Boga są wypowiadane, ma znaczenie. Czy znasz nastrój, cel i pożądany efekt kryjący się za każdym słowem wypowiedzianym przez Boga? Jeśli nie możesz ich pojąć, to po co na ślepo wprowadzasz zmiany? Każde zdanie wypowiedziane przez Boga, dobór słów, ich ton, atmosfera, nastrój i emocje, które ludzie odbierają, są starannie sformułowane i przemyślane. Bóg posiada rozwagę i mądrość. Co myślał ten starszy pan? Uznał Boży sposób mówienia za niemądry. Tak właśnie postrzegał Boże dzieło. Uważał tak: „Tych należących do religii, którzy chcą tylko najeść się do syta bochenków chleba, trzeba namawiać i traktować z miłością i miłosierdziem. Słowa nie mogą być zbyt ostre. Jeśli są zbyt surowe, to jak mamy głosić ewangelię? Czy wówczas ewangelia mogłaby być szerzona?”. Czy Bóg o tym nie wie? (Wie). Doskonale o tym wie. Dlaczego więc wciąż wypowiada się w ten sposób? Takie jest Jego usposobienie. Na czym ono polega? Mówić na Jego sposób niezależnie od tego, czy wierzysz, czy nie. Jeśli wierzysz, jesteś jedną z Bożych owieczek; jeśli nie, jesteś wilkiem. Słowa Boga obnażają cię i nieco besztają, a w konsekwencji ty odmawiasz przyznania, że wierzysz w Boga? To co, nie jesteś już Bożą istotą stworzoną? Czy Bóg przestał być Bogiem? Jeśli jesteś w stanie wyprzeć się Boga z takiego powodu, to jesteś złym człowiekiem, diabłem. Bóg nie zbawia takich ludzi, więc kościół nie powinien przyjmować ich na siłę lub próbować się im przypodobać. Niektórzy mówią tak: „Nawet jeśli Bóg mnie zbeszta, jestem gotów przyjąć to z radością. Jeśli jest On Bogiem, to może mnie zbawić. Jeśli mnie uderzy, to znaczy, że zasłużyłam. Jeśli nazywa mnie ogłupiałą, to taka właśnie jestem, nawet jeszcze bardziej ogłupiała; jeśli nazywa mnie nierządnicą, to choć wydaje mi się, że nie zrobiłam tego, co robi nierządnica, skoro Bóg tak mówi, uznaję to i akceptuję”. Wiara, uznanie i gotowość akceptacji charakteryzujące takich ludzi są niezwykle proste, mają oni najprostsze, bogobojne serce. Bóg chce takich ludzi pozyskać. Niektórzy ludzie uważają słowa Boga za zbyt surowe i przeszywające. Mają poczucie, że nie otrzymają błogosławieństw, więc nie chcą już dłużej wierzyć. Myślą tak: „Nawet jeśli jesteś bogiem, nie będę w ciebie wierzyć. Jeśli mówisz w ten sposób, nie będę podążał za tobą”. No to spadaj! Jeśli nawet nie uznajesz Boga, jak Bóg może uznać cię za swoją istotę stworzoną? Przecież to niemożliwe! Słowa Boże zostały tutaj wyłożone; wierz w nie lub nie, to twój wybór. Jeśli nie wierzysz, to zmykaj. Nic nie zyskasz. Jeśli wierzysz, będziesz miał promyk nadziei na zbawienie. Czyż to nie jest sprawiedliwe? (Jest). Ale czy tamten starszy pan myślał w ten sposób? Czy mógł przejrzeć myśli Boga? (Nie). Czyż nie był głupi? Ludzie nieposiadający duchowego zrozumienia dopuszczają się takich głupich postępków. Ten człowiek postrzegał Boga jako bardzo nieznaczącego i prostego, uważając, że Boże myśli nie są jakoś szczególnie wznioślejsze od ludzkiego myślenia. Często, głosząc te wielkie doktryny w normalnych czasach, mówił o tym, że myśli Boga są wznioślejsze niż myśli człowieka, ale kiedy faktycznie stanął w obliczu jakiejś sytuacji, odrzucił te słowa na bok w poczuciu, że te słowa Boże nie wydają się czymś, co powiedziałby Bóg. W głębi serca nie uznawał tych słów Boga, więc po prostu nie mógł ich zaakceptować. Gdy głoszono ewangelię, skorzystał z okazji, by szybko zmienić słowa Boga pod pretekstem „skutecznego głoszenia ewangelii i pozyskania większej liczby ludzi”. Jak ostatecznie scharakteryzowałem jego zachowanie? Jako manipulowanie słowami Boga. Co oznacza manipulacja? Oznacza arbitralne dodawanie, odejmowanie lub zmianę pierwotnego znaczenia, zmianę znaczenia zamierzonego przez autora, lekceważenie intencji i celu oryginalnie przyświecających słowom wypowiedzianym przez autora, a następnie dowolne ich zmienianie. Tym właśnie jest manipulacja. Czy ów starszy pan miał bogobojne serce? (Nie). Cóż za zuchwałość! Czy człowiek mógłby zrobić coś takiego? (Nie). To dzieło diabła, a nie człowieka. Nie możesz nawet dowolnie zmienić słów zwykłej osoby; musisz uszanować zdanie autora. Jeśli chcesz wprowadzić zmiany, musisz najpierw go powiadomić i uzyskać jego zgodę, i dopiero wtedy możesz dokonać modyfikacji, ale zgodnych z jego opiniami. Na tym polega szacunek. Jeśli chodzi o Boga, wymagane jest znacznie więcej niż tylko szacunek! Jeśli nawet jedno zdanie słów Bożych zostanie błędnie wydrukowane, jeśli brakuje w nim choćby jednego zaimka, musisz zapytać, czy jest to dopuszczalne; jeśli nie, musisz ponownie wydrukować tę stronę. Proces ten wymaga właśnie tak poważnej i odpowiedzialnej postawy; nazywa się to posiadaniem bogobojnego serca. Czy ten starszy pan miał takie serce? (Nie). Nie miał bogobojnego serca. Uważał Boga za gorszego od siebie; był nieprawdopodobnie zuchwały. Taka osoba powinna zostać wydalona.

Do podobnego zdarzenia doszło niedawno. Pewne osoby po raz kolejny wykorzystały pretekst głoszenia ewangelii i pozyskiwania większej liczby ludzi jako powód do lekkomyślnego zmieniania słów Bożych. Tym razem sytuacja była odrobinę mniej poważna; w poprzednim przypadku zrobiono to samowolnie i po dyktatorsku, bez omawiania czegokolwiek z innymi, postąpiono w sposób dowolny i nieprzemyślany, manipulując słowami Bożymi. Tym razem osoby te najpierw zwróciły się do Zwierzchnictwa, pytając: „Ludzie z pewnej grupy etnicznej nie mogą zaakceptować pewnych terminów zawartych w słowach bożych. Wymyśliliśmy strategię polegającą na usunięciu bądź zmianie tych terminów oraz niektórych wypowiedzi i fragmentów słów bożych, których tamci nie są w stanie zaakceptować, a następnie na głoszeniu im specjalnie dostosowanej wersji słów boga. Czyż wtedy by nie uwierzyli?”. Tylko na to spójrzcie; ci ludzie naprawdę są zuchwali. Cóż to za zachowanie? Gdyby potraktować ich pobłażliwie, można by ich po prostu uznać za głupich, nieświadomych i zbyt młodych; można by im po prostu powiedzieć, by więcej tego nie robili. Ale jeśli scharakteryzujemy naturę tego, co zrobili, to okaże się, że po prostu dowolnie zmieniali słowa Boga, aby zadowolić szatana. Jak możemy to nazwać? Jest to zachowanie Judasza, zdrajców i sprzedawczyków, zaprzedających Pana dla własnej chwały. Manipulowali słowami Boga, czyniąc je bardziej przystępnymi i przyjemnymi dla ludzi, aby ich zadowolić i skłonić do przyjęcia ewangelii – do czego to się sprowadza? Nawet gdyby na całej ziemi nie wierzyć miał ani jeden człowiek – czy słowa Boga przestałyby być słowami Boga? Czy natura słów Bożych by się zmieniła? (Nie). Czy słowa Boga są prawdą tylko wtedy, gdy ludzie je akceptują, a jeśli nie, to przestają nią być? Czy natura słów Bożych może się z tego powodu zmienić? W żadnym razie. Prawda jest prawdą; jeśli jej nie przyjmiesz, zginiesz! Niektórzy z ludzi głoszących ewangelię myślą sobie tak: „Jacy są godni pożałowania, że nie przyjmują ewangelii! To taki wspaniały i szlachetny lud. Bóg tak bardzo ich kocha i lituje się nad nimi, więc jak możemy nie okazać im miłości? Zmieńmy słowa boga, aby mogli je zaakceptować. To tacy wspaniali ludzie, a bóg jest dla nich tak dobry i miłosierny. Powinniśmy brać pod uwagę intencje boga!”. Czyż to nie jest pozowanie? (Jest). Kolejny oszust – ci, którzy nie rozumieją prawdy, mogą robić tylko głupie rzeczy! Powiedziano już, że ktoś, kto manipulował słowami Boga, został odpowiednio potraktowany i wydalony, a teraz znaleźli się kolejni, którzy znów chcą przy nich majstrować. Co próbują osiągnąć? Czyż nie sprzedają Pana dla własnej chwały? (Sprzedają). Jest to sprzedawanie Pana dla własnej chwały, a przy tym zadowalanie szatana. Czyż słowa Boga nie są praktyczne? Czyż nie można ich przedstawić wprost? Czyż nie uznajesz ich za prawdę? Jeśli ich nie uznajesz, to czemu wciąż wierzysz? Jaki jest sens wierzyć w Boga, jeśli nie potrafisz przyjąć prawdy? W taki sposób nie da się osiągnąć zbawienia. Bez względu na to, jak Bóg się wypowiada, bez względu na to, które z używanych przez Niego słów nie są zgodne z twoimi pojęciami, On wciąż jest Bogiem, a Jego istota się nie zmienia. Bez względu na to, w jak przyjemny sposób się wypowiadasz, bez względu na to, co robisz, bez względu na to, jak w swoim mniemaniu jesteś miły, życzliwy czy kochający, nadal jesteś człowiekiem, skażonym człowiekiem. Odmawiasz uznania słów Bożych za prawdę i próbujesz je zmieniać, aby zadowolić szatana. Cóż to za zachowanie? Jest ono godne pogardy! Myślałem, że po poprzednim omawianiu natury manipulowania słowami Bożymi taka kwestia nie pojawi się ponownie w kontekście głoszenia ewangelii. A jednak, co niewiarygodne, wciąż są ludzie, którzy ośmielają się manipulować słowami Boga lub to rozważają. Jak można opisać stosunek tych ludzi do słów Bożych? (Jako brak szacunku). Są zupełnie lekkomyślni! W głębi duszy słowa Boga są dla nich lekkie jak piórka, nie mają one żadnego znaczenia. Myślą oni tak: „Słowa boga można ująć w dowolny sposób; mogę je zmieniać, jak mi się podoba. Lepiej jest dostosować je do ludzkich wyobrażeń i gustów. Takie właśnie powinny być słowa boga!”. Tych, którzy robią rzeczy takie jak manipulowanie słowami Boga, można scharakteryzować jako antychrystów. Działają nierozważnie i bezmyślnie, dowolnie dokonując manipulacji; są samowolni, mają dyktatorskie zapędy oraz dzielą z innymi antychrystami usposobienie i naturę. Jest jeszcze jedna kwestia: jaka jest ich pierwsza myśl i jakie działanie podejmują w pierwszej kolejności, gdy stają w obliczu niebezpieczeństwa lub gdy ucierpiały ich własne interesy? Co wybierają? Wybierają zdradę interesów Boga i domu Bożego, aby chronić siebie. Czy ci, którzy manipulują słowami Boga, naprawdę robią to po to, żeby skutecznie głosić ewangelię? Jaka ukryta motywacja kryje się za ich tak zwaną ewangelizacyjną skutecznością? Chcą popisać się swoimi talentami i możliwościami, sprawiając, że ludzie je dostrzegą: „Zobaczcie, jaki jestem zdolny! Tylko spójrzcie, jak efektywnie głoszona jest ewangelia po moich przeróbkach! Nie dorównujecie mi umiejętnościami, nawet nie odważylibyście się o czymś takim pomyśleć. Zobaczcie, jakie rezultaty osiągnąłem dzięki moim pomysłom i działaniom”. Ci ludzie lekceważą słowa Boga i manipulują nimi, aby zaspokoić własne ambicje i pragnienie zdobycia sławy i statusu. Czyż nie mają charakteru antychrysta? Scharakteryzowanie ich jako antychrystów wcale nie jest niesprawiedliwe.

Jaki jest kolejny przejaw samowoli i dyktatorskich zapędów antychrystów? Nigdy nie omawiają prawdy z braćmi i siostrami ani nie rozwiązują rzeczywistych problemów ludzi. Zamiast tego jedynie głoszą słowa i doktryny, aby pouczać ludzi, a nawet zmuszać ich do posłuszeństwa. A co z ich postawą i podejściem do Zwierzchnictwa i do Boga? Wyrażają one jedynie zwodniczość i dwulicowość. Bez względu na problemy w kościele, tacy ludzie nigdy nie zgłaszają niczego Zwierzchnictwu. Jakiekolwiek działania podejmują, nigdy o nic Zwierzchnictwa nie pytają. Wygląda na to, że nie mają żadnych problemów, które wymagałyby omówienia lub wytycznych ze strony Zwierzchnictwa – wszystko, co robią, dzieje się skrycie, potajemnie i zakulisowo. Nazywa się to pokrętną manipulacją: to oni chcą mieć ostatnie słowo i o wszystkim decydować. Czasami jednak przybierają też maskę i pytają Zwierzchnictwo o jakieś błahe sprawy, udając kogoś, kto dąży do prawdy, przez co Zwierzchnictwo wyrabia sobie błędne przekonanie, że ludzie ci w każdej sprawie szukają prawdy z najwyższą skrupulatnością. W rzeczywistości nigdy nie szukają przewodnictwa w żadnej istotnej sprawie, podejmując jednostronne decyzje i trzymając Zwierzchnictwo w nieświadomości. Jeszcze mniej prawdopodobne jest to, że zgłoszą problem, jeśli taki się pojawi, boją się bowiem, że mogłoby to mieć wpływ na ich władzę, status lub reputację. Antychryści postępują samowolnie i po dyktatorsku; nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo. Mówiąc wprost, głównymi przejawami tego zachowania są: angażowanie się we własne przedsięwzięcie, kultywowanie swoich wpływów, tworzenie własnej kliki i sieci osobistych powiązań, realizowanie własnych przedsięwzięć, a następnie robienie tego, co im się podoba, podejmowanie działań, które przynoszą im korzyści, i postępowanie pozbawione przejrzystości. Pragnienie i chęć antychrystów, aby inni się im podporządkowali, są szczególnie silne; oczekują oni, że ludzie będą im posłuszni niczym myśliwy, który zmusza psa do wykonywania poleceń. Nie pozwalają ludziom rozeznać się, co jest dobre, a co złe, nalegając na absolutne podporządkowanie się i posłuszeństwo.

Kolejny przejaw samowoli i dyktatorskich zapędów antychrystów można zaobserwować na przykładzie następującego scenariusza. Załóżmy, że przywódcą pewnego kościoła jest antychryst, a przywódcy i pracownicy wyższego szczebla zamierzają poznać pracę tego kościoła i włączyć się w nią. Czy ten antychryst się na to zgodzi? W żadnym razie. Do jakiego stopnia kontroluje on kościół? Traktuje go jak fortecę nie do zdobycia, do której nawet mysz się nie prześlizgnie – nie pozwala nikomu innemu angażować się w pracę ani o nią dopytywać. Gdy dowiaduje się, że przywódcy i pracownicy przyjeżdżają, żeby zapoznać się z pracą, mówi do braci i sióstr: „Nie wiem, po co ci ludzie przyjeżdżają. Nie rozumieją faktycznej sytuacji naszego kościoła. Jeśli zaczną się wtrącać, mogą zaburzyć jego pracę”. Tak właśnie wprowadza braci i siostry w błąd. Po przybyciu przywódców i pracowników znajduje różne powody i wymówki, aby uniemożliwić braciom i siostrom kontakt z nimi, jednocześnie obłudnie zajmując się gośćmi, a także trzymając ich w odosobnieniu pod pozorem zapewnienia im bezpieczeństwa. W rzeczywistości ma to jednak na celu uniemożliwienie im spotkania się z braćmi i siostrami i poznania sytuacji z ich perspektywy. Kiedy przywódcy i pracownicy dopytują się o postępy prac, antychryst oszukuje ich, przedstawiając fałszywy obraz sytuacji; zwodzi tych, którym podlega, i ukrywa prawdę przed tymi, którzy podlegają jemu, ubarwia swoje wypowiedzi i wyolbrzymia skuteczność pracy. Kiedy przywódcy i pracownicy sugerują spotkanie z braćmi i siostrami z kościoła, odpowiada: „Ale ja niczego nie przygotowałem! Nie powiadomiłeś mnie przed przyjazdem. Gdyby tak było, zorganizowałbym spotkanie z braćmi i siostrami. Ale biorąc pod uwagę obecne wrogie środowisko, ze względów bezpieczeństwa lepiej, żebyście nie spotykali się z braćmi i siostrami”. Choć jego słowa brzmią rozsądnie, ktoś posiadający rozeznanie jest w stanie wykryć, o co chodzi: „Nie chce, aby przywódcy i pracownicy spotykali się z braćmi i siostrami, ponieważ obawia się, że zostanie zdemaskowany, boi się, że błędy i odchylenia w jego pracy wyjdą na jaw”. Antychryst ściśle kontroluje braci i siostry z kościoła. Jeśli przywódcy i pracownicy nie są odpowiedzialni, mogą łatwo zostać przez niego zwiedzeni i oszukani. Rzeczywista sytuacja braci i sióstr w kościele, ich wciąż nierozwiązane trudności, to, czy dostarczane przez Zwierzchnictwo omówienia, kazania i księgi słów Bożych są na czas przekazywane braciom i siostrom, to, jak idą różne projekty pracy kościoła, to, czy występują odchylenia lub problemy – o tych wszystkich rzeczach przywódcy i pracownicy się nie dowiedzą. Bracia i siostry nie wiedzą też o żadnych nowych ustaleniach dotyczących pracy w domu Bożym, toteż antychryst w pełni kontroluje kościół, ma monopol na władzę i ostatnie słowo we wszystkich sprawach. Bracia i siostry z kościoła nie mają szansy na kontakt z przywódcami i pracownikami wyższego szczebla, a nie znając faktycznej prawdy, są wprowadzani w błąd i kontrolowani przez antychrysta. Owym przywódcom i pracownikom przybyłym z inspekcją, niezależnie od tego, w jaki sposób wypowiada się antychryst, brakuje rozeznania i wciąż uważają, że antychryst wykonuje dobrą robotę, mając do niego pełnię zaufania. Jest to równoznaczne z powierzeniem wybrańców Bożych opiece antychrysta. Czy jeśli antychryst wprowadza ludzi w błąd, a przywódcy i pracownicy nie są w stanie się co do niego rozeznać, są nieodpowiedzialni i nie wiedzą, jak sobie poradzić z tą sytuacją, to czyż nie utrudnia to pracy kościoła i nie szkodzi wybrańcom Bożym? Czyż tacy przywódcy i pracownicy nie są fałszywymi przywódcami i pracownikami? Jeśli chodzi o kościół kontrolowany przez antychrysta, przywódcy i pracownicy muszą interweniować i przeprowadzić dochodzenia, a także muszą niezwłocznie zająć się antychrystem i pozbyć się go – nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Jeśli przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy i ignorują to, że antychryst prowadzi na manowce wybrańców Bożych, wybrańcy Boży powinni zdemaskować ich jako fałszywych przywódców i pracowników, zgłosić ich, doprowadzić do usunięcia ze stanowiska i zastąpić ich dobrymi przywódcami. Jest to jedyny sposób, żeby całkowicie rozwiązać problem wprowadzania ludzi w błąd przez antychrysta. Niektórzy mogą powiedzieć: „Tacy przywódcy i pracownicy mogą nie mieć wystarczającego potencjału i brakuje im rozeznania, dlatego nie zajęli się problemem antychrysta i go nie rozwiązali. Przecież nie robią tego celowo; czy nie należy dać im kolejnej szansy?”. Takim nierozgarniętym przywódcom nie powinno się dawać kolejnych szans. Gdyby je dostali, dalej krzywdziliby wybrańców Bożych. Nie są to bowiem ludzie, którzy dążą do prawdy; brak im sumienia i rozumu, a w ich działaniu nie ma zasad – są to ludzie godni pogardy, którzy powinni zostać wyeliminowani! W ciągu ostatnich dwóch lat bracia i siostry w niektórych kościołach zjednoczyli się, aby zwolnić takich fałszywych przywódców i antychrystów, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, aby ich wyrzucić i wyeliminować. Czyż to nie jest dobre? (Jest). Jest Mi miło, gdy dochodzą do Mnie takie dobre wieści; są one najlepszym dowodem na to, że wybrańcy Boży wzrastają w życiu i wchodzą na właściwą drogę wiary w Boga. Pokazuje to, że ludzie zyskali pewne rozeznanie i postawę i nie są już kontrolowani przez fałszywych przywódców i antychrystów, złe demony. Zwykli fałszywi przywódcy i antychryści nie mogą już wprowadzać w błąd ani kontrolować wybrańców Bożych, których nie ograniczają już status ani władza. Wybrańcy mają odwagę rozpoznawać i demaskować fałszywych przywódców i antychrystów, a następnie przepędzać ich i zwalniać. W rzeczywistości, zarówno przywódcy i pracownicy, jak i zwykli wybrańcy Boży, wszyscy mają w oczach Boga równy status, różniąc się jedynie pełnionymi obowiązkami. W domu Bożym nie ma różnic co do statusu, są tylko różnice w obowiązkach i odpowiedzialności. W obliczu fałszywych przywódców i antychrystów zaburzających pracę kościoła zarówno przywódcy i pracownicy, jak i wybrańcy Boży powinni ich demaskować i zgłaszać, niezwłocznie się nimi zajmując i wyrzucając antychrystów z kościoła. Ta odpowiedzialność jest taka sama i wspólna dla wszystkich.

Antychryści są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi i we wszystkich sprawach muszą mieć ostatnie słowo – czyż wszystkie te problemy nie są wyraźnie widoczne? Omawianie spraw z innymi i poszukiwanie zasad to nie jest formalność czy jakiś powierzchowny proces; jaki cel przyświeca tym działaniom? (Wykonywanie swoich obowiązków zgodne z zasadami i posiadanie ścieżki ich wykonywania). Dokładnie; jest nim zdolność posiadania zasad i ścieżki przy wykonywaniu obowiązków. Musisz najpierw zrozumieć, że tylko szukając prawdy w słowach Boga i rozumiejąc zasady, można skutecznie wykonywać swoje obowiązki. Jakie podejście należy przyjąć, kiedy omawiasz prawdę w celu rozwiązania problemów? Które osoby muszą być zaangażowane w ten proces? Należy wybrać właściwe osoby; powinniście omawiać sprawy głównie z ludźmi posiadającymi wysoki potencjał, którzy potrafią zrozumieć prawdę, ponieważ doprowadzi to do oczekiwanych rezultatów. Ma to fundamentalne znaczenie. Jeśli wybieracie ludzi nierozgarniętych, o niskim potencjale i pozbawionych rozumu, ludzi, którym żadne dyskusje nie pozwolą zrozumieć ani osiągnąć prawdy, to nawet wielokrotne omawianie prawdy nie przyniesie żadnych rezultatów. Niezależnie od problemów, jakie pojawiają się w kościele, wybrańcy Boży mają prawo być informowani i powinni znać sytuację pracy kościoła oraz wiedzieć o istniejących problemach. Jeśli przywódcy i pracownicy oszukują tych, którym podlegają, i ukrywają prawdę przed tymi, którzy podlegają nim, stosując przy tym metody mające na celu wprowadzenie ludzi w błąd, wybrańcy Boży mają prawo ich zdemaskować i zgłosić lub przedstawić sytuację przełożonym. Jest to zresztą obowiązek, zobowiązanie wybrańców Boga. Niektórzy fałszywi przywódcy postępują samowolnie i po dyktatorsku, kontrolując wybrańców Bożych w kościele. Jest to opieranie się i sprzeciwianie Bogu, to konsekwentna praktyka antychrystów. Jeśli wybrańcy Boży jej nie zdemaskują i nie zgłoszą, a praca kościoła napotka przeszkody albo wręcz stanie w miejscu, to odpowiedzialność spoczywa nie tylko na przywódcach i pracownikach, ale także na wybrańcach Bożych, ponieważ to właśnie oni cierpią, gdy fałszywi przywódcy i antychryści sprawują władzę w kościele, potencjalnie zaprzepaszczając ich szanse na dostąpienie zbawienia. Dlatego też wybrańcy Boży mają prawo i obowiązek zgłosić i zdemaskować fałszywych przywódców i antychrystów, a co jest korzystne dla pracy kościoła oraz dla wejścia w życie samych wybrańców Bożych. Niektórzy przywódcy i pracownicy mówią tak: „Wszyscy twierdzicie, że jestem samowolny i mam dyktatorskie zapędy, prawda? Tym razem nie będę taki. Pozwolę wszystkim wyrazić swoje opinie. Jeden dzień, dwa dni – poczekam tak długo, jak będzie trzeba, byście się nimi podzielili”. Czasami, gdy pojawiają się jakieś szczególne problemy, spory trwają całymi dniami i nie prowadzą do rozwiązania, a oni po prostu czekają. Czekają ze wznowieniem pracy, aż wszyscy osiągną konsensus. Jak wiele pracy ulega przez to opóźnieniu? Tak bardzo opóźnia to sprawy; jest też ewidentnym przejawem braku odpowiedzialności. Jak przywódca bądź pracownik ma skutecznie zarządzać pracą kościoła, jeśli nie potrafi podejmować decyzji? W pracy kościoła, podczas gdy przywódcy i pracownicy mają uprawnienia do podejmowania decyzji, bracia i siostry mają prawo do informacji. Jednak ostatecznie to przywódcy i pracownicy muszą podejmować decyzje. Jeśli przywódca lub pracownik nie jest w stanie podjąć decyzji, to ma zbyt mały potencjał i nie nadaje się do sprawowania funkcji przywódczych. Nawet jeśli ktoś taki jest przywódcą, to nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy ani wykonywać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy. Niektórzy przywódcy i pracownicy spierają się o jakąś jedną kwestię przez długi czas, nie mogąc podjąć decyzji, a w końcu po prostu zgadzają się z tym, kto jest bardziej stanowczy w wyrażaniu swojej opinii. Czy takie podejście jest zgodne z zasadami? (Nie jest). Jaki to rodzaj przywódców? To po prostu nierozgarnięci ludzie. Czy akceptowalne jest, jeśli powiesz coś takiego: „Antychryści są samowolni i mają dyktatorskie zapędy i boję się, że sam stanę się kimś takim. Nie chcę kroczyć ścieżką antychrysta. Poczekam, aż wszyscy wyrażą swoje opinie, a następnie zakończę dyskusję i podsumuję ją, sugerując podjęcie wypośrodkowanej decyzji”? (Nie). Dlaczego? Jeśli rezultat nie jest zgodny z prawdozasadami, to nawet jeśli będziesz postępował w ten sposób, czy takie działanie będzie skuteczne? Czy zadowoli Boga? Jeśli nie będzie skuteczne i nie zadowoli Boga, to problem jest poważny. Niedziałanie zgodnie z prawdozasadami, nieodpowiedzialne wykonywanie swoich obowiązków, bycie niedbałym i postępowanie zgodnie z filozofią szatana to bycie nielojalnym wobec Boga. To oszukiwanie Boga! Aby uniknąć podejrzeń o to, że jesteś antychrystem, i aby cię nie osądzono jako antychrysta, uchylasz się od odpowiedzialności, którą powinieneś wziąć na siebie, i przyjmujesz „kompromisowe” podejście zgodne z filozofią szatana. W rezultacie szkodzisz wybrańcom Bożym i pracy kościoła. Czyż takie postępowanie nie jest pozbawione zasad? Czyż nie jest samolubne i godne pogardy? Jako przywódca lub pracownik musisz mówić i działać zgodnie z zasadami, skutecznie wypełniać swoje obowiązki i osiągać w nich wyniki. Powinieneś działać w sposób korzystny dla pracy domu Bożego i zgodny z prawdozasadami. Na przykład, różne przedmioty dla kościoła należy kupować z myślą o praktycznych rezultatach. Przedmioty te powinny mieć rozsądną cenę i być funkcjonalne. Jeśli lekkomyślnie wydajesz pieniądze, nie kierując się zasadami, może to narazić na straty interesy domu Bożego i zmarnotrawić ofiary składane Bogu. Jak wy poradzilibyście sobie w takiej sytuacji? (Zasięgnęlibyśmy rady Zwierzchnictwa). Zasięgnięcie rady Zwierzchnictwa jest jednym ze sposobów. Dodatkowo, nie bądźcie leniwi. Dokładnie wszystko zbadajcie, dowiedzcie się wszystkiego, popytajcie, poznajcie szczegóły i odpowiednio się przygotujcie; być może wtedy uda się znaleźć stosunkowo odpowiednie rozwiązanie. Jeśli nie wykonacie tej pracy przygotowawczej i będziecie postępować lekkomyślnie, nie rozumiejąc szczegółów, co doprowadzi do zmarnowania dużej ilości pieniędzy, to jak się to nazywa? Niedbałością. Niektórzy ludzie właśnie tak wykonują swoje obowiązki, a w tym, co robią, brakuje im przejrzystości. Zgłaszają tylko połowę tego, co powinni, ukrywając resztę, ponieważ uważają, że pełna transparentność sprowadzi na nich kłopoty i będą musieli bliżej przyjrzeć się danej sprawie i wprowadzić ulepszenia. Toteż po prostu ukrywają prawdziwą sytuację i szczegóły przed innymi, szybko wykonując zadanie, a następnie prosząc dom Boży o zapłacenie. Po inspekcji okazuje się jednak, że wykonali zadanie poniżej wymaganego standardu i potrzebne są przeróbki, a tym samym marnuje się jeszcze więcej pieniędzy. Czyż to nie jest szkodzenie domowi Bożemu? Czyż nie jest to zachowanie judasza? (Jest). Zachowanie judasza wiąże się właśnie ze zdradzaniem interesów domu Bożego. W obliczu różnych sytuacji taka osoba staje po stronie ludzi spoza kościoła, biorąc pod uwagę tylko własne ciało i w ogóle nie myśląc o interesach domu Bożego. Czy taki ktoś jest w jakimkolwiek stopniu lojalny wobec Boga? (Nie). Przejawia zero lojalności. Zdradzanie interesów domu Bożego i szkodzenie pracy kościoła sprawiają mu przyjemność – to jest zachowanie judasza. Jest też inna sytuacja: niektóre obowiązki wymagają specjalistycznej wiedzy lub doświadczenia w dziedzinach, z którymi może nikt nie jest zaznajomiony. W takich przypadkach nie wolno ci unikać trudności. W dobie bogactwa informacji nie powinieneś być leniwy, ale aktywnie poszukiwać odpowiednich danych i informacji. Zaczynając od zdobycia najbardziej podstawowych informacji, zyskujesz podstawowe zrozumienie danego zawodu czy danej dziedziny, a następnie systematycznie poznajesz kolejne aspekty związane z tą dziedziną – czy to dane, czy różne specjalistyczne terminy – dzięki czemu jesteś z nią w zasadzie zaznajomiony. Czyż osiągnięcie tego poziomu nie będzie korzystne dla lojalnego i spełniającego standardy wypełniania przez ciebie obowiązków? (Będzie). Jaki jest więc cel całej tej pracy przygotowawczej podczas wykonywania swoich obowiązków? Badanie, zrozumienie szczegółów, a następnie znajdowanie wykonalnych rozwiązań poprzez omówienia i krytyczne dyskusje – wszystko to składa się na przygotowania do wypełniania obowiązków w sposób spełniający standardy. Dobre przygotowanie dowodzi lojalności w wykonywaniu obowiązku; demaskuje również tych, którzy są niedbali. A co z postawą niedowiarków i tych, którzy nie ponoszą szczerze kosztów na rzecz Boga podczas wykonywania swoich obowiązków? Są to ludzie całkowicie niedbali; bez względu na to, co kupują dla kościoła, lekkomyślnie szastają pieniędzmi zgodnie z własnymi zachciankami, nie prosząc Zwierzchnictwa o poradę i myśląc, że sami wszystko rozumieją. W rezultacie marnotrawią pieniądze domu Bożego. Czyż nie są marnotrawcami, zwiastunami katastrofy? Powodują straty w ofiarach składanych Bogu i nawet nie zdają sobie sprawy, że czynią zło i sprzeciwiają się Bogu. Nie odczuwają w sercu żadnych wyrzutów sumienia. Dopiero kiedy wybrańcy Boży poznają się co do nich i demaskują ich, a ich usunięcie i wydalenie zostaje przegłosowane, zyskują nieco świadomości i zaczynają odczuwać żal. Nie zdawali sobie sprawy, że ich czyny będą miały tak poważne konsekwencje – naprawdę, nie uronią nawet łzy, dopóki nie zobaczą własnej mogiły! Tacy ludzie są w większości tępakami, którym brakuje piątej klepki, a mimo to aspirują do bycia przywódcami i pracownikami oraz wykonują zadania dla domu Bożego. Są jak świnie, które posmarowały usta szminką – totalnie bezwstydni. Ci ludzie to niedowiarki; bez względu na to, ile lat niby wierzą, nie rozumieją prawdy. Jednak i tak zawsze chcą być przywódcami i pracownikami domu Bożego, zawsze chcą sprawować władzę i mieć ostatnie słowo – czyż nie są bezczelnie bezwstydni? Dlaczego takich ludzi uważa się za niedowiarków? Dlatego, że pomimo wieloletniej wiary w Boga i wysłuchaniu tak wielu kazań nie rozumieją żadnych prawd i nie potrafią żadnej prawdy wcielić w życie, co czyni ich niedowiarkami. Czy ktoś z was przejawia takie zachowania? Ci, którzy to robią, podnieście ręce. Wszyscy? W takim razie wszyscy jesteście niedowiarkami i to jest poważny problem. Ci, którzy szczerze wierzą w Boga, jeśli będą konsekwentnie słuchać kazań, to zrozumieją niektóre prawdy i zrobią pewien postęp, stając się bardziej pewnymi w swojej mowie i swoich czynach. Jeśli ktoś latami słucha kazań, a nie zachodzi w nim żaden postęp, to jest nierozgarnięty, jest zwierzęciem, niedowiarkiem. Niektórzy ludzie po okresie od trzech do pięciu lat wiary w Boga sporo rozumieją i w swojej mowie i czynach potrafią szukać prawdy. Jeśli zauważą jakieś błędy w wykonywanych przez siebie obowiązkach lub spowodują jakąś stratę dla domu Bożego, popadają w przygnębienie, mają wyrzuty sumienia i nienawidzą siebie; uważają, że to ich chwilowe pomyłki, brak lojalności, lenistwo lub pobłażanie ciału doprowadziły do tak znaczących błędów i spowodowały tak wielkie straty, i nienawidzą się za to. Tacy ludzie o skruszonych sercach mają w sobie trochę człowieczeństwa i są w stanie osiągnąć zbawienie. Jeśli jednak ktoś po wielu latach słuchania kazań nie rozumie żadnych prawd, wciąż popełnia błędy w wykonywanych przez siebie obowiązkach, zawsze stwarza problemy dla domu Bożego i powoduje straty w pracy kościoła, a do tego nie ma nawet skruszonego serca, to taka osoba jest wyzuta z człowieczeństwa, jest gorsza od świń i psów. Czy jest w stanie nadal właściwie wykonywać swoje obowiązki? Nawet jeśli wykonuje obowiązki, to czyni to niedbale i nie spotka się z Bożą aprobatą.

Niektórzy ludzie zawsze mówią o domu Bożym jako do „naszej rodzinie”, stale przywołując „naszą rodzinę” w rozmowach. W jakże słodki sposób wypowiadają te słowa! Czym jest ta „nasza rodzina”, o której mówią? Istnieje tylko dom Boży, Boża rodzina, kościół. Czy to właściwe, by zawsze mówić „nasza rodzina”? Nie wydaje Mi się to właściwe. Termin „nasza rodzina” może być używany, ale jest na miejscu tylko wtedy, gdy to, co się mówi, odpowiada rzeczywistości. Jeśli nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, jeśli często wykonujesz swoje obowiązki niedbale, w ogóle nie stojąc na straży pracy kościoła, nie traktując jej poważnie, a mimo to wciąż mówisz „nasza rodzina”, to jest to niewłaściwe. Jest w tym element fałszu i obłudy, który wywołuje obrzydzenie i wstręt; jeśli jednak jesteś kimś, kto autentycznie posiada prawdorzeczywistość i stoi na straży pracy kościoła, wówczas odnoszenie się do domu Bożego jako do „naszej rodziny” jest dopuszczalne. W uszach innych ludzi brzmi to autentycznie, jest pozbawione fałszu, a oni będą postrzegać cię jako brata lub siostrę, darząc cię sympatią i podziwem. Jeśli jednak w głębi serca nie kochasz prawdy, nie akceptujesz jej i nieodpowiedzialnie wykonujesz swoje obowiązki, to nie nazywaj domu Bożego „naszą rodziną”. Powinieneś szczerze dążyć do prawdy, dobrze wypełniać swoje obowiązki i być w stanie stać na straży pracy kościoła, tak by wybrańcy Boga mieli poczucie, że jesteś częścią domu Bożego. Kiedy wtedy mówisz „nasza rodzina”, daje to innym poczucie bliskości, a nie budzi wstrętu, ponieważ w głębi serca naprawdę uważasz dom Boży za swój własny dom, a wykonując swoje obowiązki, naprawdę jesteś odpowiedzialny i stoisz na straży pracy kościoła. Kiedy mówisz „nasza rodzina”, brzmi to w pełni właściwie, bez śladu fałszu. Jeśli ktoś nie wykazuje żadnej odpowiedzialności za pracę kościoła, wykonuje wszystkie swoje obowiązki niedbale, nawet nie zadaje sobie trudu, by podnieść rzeczy z podłogi, posprzątać brudny pokój, zamieść czy odśnieżyć podwórko zimą, wyglądając nie jak członek domu Bożego, ale raczej jak osoba z zewnątrz, to czy ma prawo nazywać dom Boży „naszą rodziną”? Taki ktoś jest zaledwie posługującym, pracownikiem sezonowym, kimś, kto nie ma życia i jest z szatana, a nie do domu Bożego. A mimo to tacy ludzie cały czas nazywają dom Boży „naszą rodziną”, wypowiadając te słowa za każdym razem, gdy otworzą usta, mówiąc to z wielką poufałością i zwracając się do braci i sióstr z wielkim ciepłem w głosie – nie zajmują się wszakże żadnymi rzeczywistymi zadaniami. Kiedy już się jakichś podejmują, popełniają błędy, szkodząc domu Bożemu. Czyż nie są po prostu hipokrytami? Są do cna niemoralni, całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Sumienie i rozum to najbardziej podstawowe cechy, które powinny charakteryzować wierzącego w Boga. Wierzący powinni również potrafić przyjąć prawdę. Jeśli nawet nie posiadają sumienia i rozumu ani w ogóle nie przyjmują prawdy, to czy wciąż mają prawo nazywać dom Boży „naszą rodziną”? Są tylko pracownikami sezonowymi i posługującymi; są z szatana i niewiele ich łączy z domem Bożym. Bóg nie uznaje takich osób; w Jego oczach są one złymi ludźmi. Wielu ludzi wierzy w Boga, ale w ogóle nie dąży do prawdy, wykazując obojętność wobec spraw domu Bożego. Ignorują napotykane problemy, zaniedbują swoje obowiązki, trzymają się z dala od braci i sióstr znajdujących się w trudnej sytuacji i nie okazują nienawiści tym, którzy robią złe rzeczy i szkodzą interesom domu Bożego lub niweczą pracę kościoła. Brakuje im świadomości w sprawach tego, co naprawdę dobre, a co złe; nie ma dla nich znaczenia nic, co dzieje się w domu Bożym. Czy traktują dom Boży jak swój własny dom? Ewidentnie nie. Ci ludzie nie są uprawnieni do nazywania domu Bożego „naszą rodziną”; ci, którzy tak robią, są zwyczajnymi hipokrytami. Kto ma prawo mówić „nasza rodzina”? Ostatnio zauważyłem, że niektórzy ludzie rzeczywiście nie są źli, choć oczywiście jest ich mniejszość. Na razie nie będziemy mówić o tym, jak wiele prawdy rozumieją czy jak dojrzała jest ich postawa lub wiara, ale ludzie ci naprawdę wierzą w Boga, potrafią podejmować się wykonania rzeczywistych zadań i naprawdę odpowiedzialnie wykonują wszelkie powierzone im obowiązki – cechują ich znamiona człowieczeństwa. Tylko takich ludzi można rzeczywiście uważać za część domu Bożego. Kiedy mówią „nasza rodzina”, wydają się one ciepłe i szczere. Na przykład, kościół potrzebował stołu, którego zakup kosztowałby sześćset lub siedemset dolarów. Niektórzy bracia i siostry powiedzieli: „To za drogo. Możemy zaoszczędzić dużo pieniędzy, jeśli kupimy drewno i wykonamy go sami. Będzie działał równie dobrze, nie będzie żadnej różnicy”. Co poczułem w sercu, gdy to usłyszałem? Byłem nieco wzruszony: „Ci ludzie nie są tacy źli; wiedzą, że trzeba oszczędzać pieniądze domu Bożego”. Tacy ludzie są o wiele lepsi od tych, którzy szastają pieniędzmi z ofiar, posiadają bowiem przynajmniej trochę sumienia i rozumu oraz odrobinę ludzkich uczuć. Niektórzy ludzie kompletnie nieświadomie powodują setki lub tysiące dolarów strat w domu Bożym, mówiąc nawet, że to nie ich sprawa, nie mając żadnych wyrzutów sumienia. Z drugiej strony są tacy, którzy mówią: „Nawet zaoszczędzenie dziesięciu czy ośmiu dolarów jest warte zachodu. Nie powinniśmy niepotrzebnie wydawać pieniędzy na rzeczy, które jesteśmy w stanie zrobić sami. Powinniśmy oszczędzać tam, gdzie możemy. Nie ma potrzeby wydawać pieniędzy, jeśli da się tego uniknąć. Powinniśmy znosić pewne trudności i wysiłki”. Tylko ci, którzy potrafią powiedzieć coś takiego, są ludźmi posiadającymi sumienie i rozum oraz zwykłe człowieczeństwo. Tylko oni są rzeczywiście zgodni z domem Bożym. Tacy ludzie mają prawo nazywać dom Boży „naszą rodziną”, ponieważ biorą pod uwagę interesy domu Bożego. Niektórzy jednak w ogóle nie myślą o interesach domu Bożego. Czy to dlatego, że nie są zdolni do takich rozważań? Jeśli chodzi o ich własne życie, są niezwykle oszczędni, żałują każdego centa, zawsze kupują najtańsze i najbardziej praktyczne przedmioty, oszczędzają, gdzie tylko mogą, nawet targując się ze sprzedawcami, skrupulatnie wszystko kalkulują, więc najwyraźniej potrafią zarządzać swoim życiem. Ale kiedy przyjdzie zrobić coś dla domu Bożego, postępują inaczej. Pieniądze domu Bożego wydają w sposób ekstrawagancki, kupując to, co im się podoba, tak jakby ich niewydanie było marnotrawstwem. Czyż nie jest to oznaka paskudnego charakteru? Tacy ludzie są niezwykle samolubni, w ogóle nie biorą pod uwagę domu Bożego, starając się jedynie zadowolić samych siebie. Mają nadzieję, że uda im się jakoś przekraść do królestwa niebieskiego i uzyskać wielkie błogosławieństwa jak najmniejszym kosztem. Tacy samolubni i godni pogardy ludzie wciąż żywią tak wielkie ambicje i pragnienia; świadczy to o poważnej ułomności ich charakteru!

Czy podczas naszego omówienia zasadniczo w pełni przedyskutowaliśmy już ten przejaw bycia antychrystem, który polega na przebiegłym zachowaniu, byciu samowolnym i dyktatorskich zapędach? (Tak). A zatem podsumujmy. To, że antychryści postępują przebiegle, oraz ich samowola i dyktatorskie zapędy to dwa różne, ale równie znaczące, współwystępujące zachowania, które powszechnie się u nich spotyka. Owe przejawy ujawniają dwa z podstawowych usposobień antychrystów: niegodziwość i bezwzględność; antychryści są zarazem niegodziwi i bezwzględni. Czasami możesz nie widzieć ich okrutnej strony, ale możesz dostrzec ich stronę niegodziwą. Mogą zachowywać się uprzejmie, przez co trudno jest dostrzec ich przemocowość czy barbarzyństwo. Na zewnątrz nie wyglądają na groźnych ani nie zmuszają cię do niczego, ale zniewalają cię za pomocą innych niegodziwych środków, owijając cię wokół palca i sprawiając, że służysz ich celom – i w taki właśnie sposób jesteś przez nich wykorzystywany. Nieświadomy wpadasz w ich pułapkę, dobrowolnie poddając się ich manipulacjom i zabawom. Dlaczego antychryście są w stanie doprowadzić do takich konsekwencji? Często używają poprawnych sformułowań i powiedzeń, aby cię instruować i wpływać na ciebie, zachęcając cię do robienia określonych rzeczy i sprawiając, że czujesz, iż wszystko, co mówią, jest słuszne, że powinieneś to zrobić i to w ten właśnie sposób, w przeciwnym razie będziesz miał poczucie, że sprzeciwiasz się prawdzie, poczujesz, że nieposłuszeństwo wobec nich oznacza bunt przeciwko Bogu. Czyniąc to, dobrowolnie okazujesz im posłuszeństwo. Do czego to ostatecznie prowadzi? Nawet jeśli ludzie podążają za słowami antychrystów i praktykują to, co tamci mówią, czy rozumieją prawdę? Czy ich relacja z Bogiem staje się coraz bliższa, czy coraz bardziej odległa? W obliczu różnych sytuacji ludzie nie tylko nie zwracają się do Boga i nie modlą się do Niego, ale też nie potrafią szukać prawdozasad w słowach Bożych ani pojąć intencji i wymogów Boga. Zamiast tego wypowiadają takie niewiarygodne stwierdzenie: „Wierzyłem w Boga przez tak wiele lat, w kwestii wsparcia i zaopatrzenia polegając głównie na przywódcach. Cokolwiek by się nie działo, o ile przywódcy będą omawiać sprawy, zawsze znajdzie się rozwiązanie. Bez przywódców to po prostu nie działa”. Wierzą w Boga od wielu lat, a ich postawa wygląda tak marnie. Wciąż nie są w stanie funkcjonować bez przywódców. Czyż nie jest to żałosne? Co można z tego wywnioskować? To, że nie wiedzą oni, jak modlić się do Boga, jak polegać na Bogu, jak zdawać się na Niego ani jak jeść i pić Jego słowa. Aby mogli zrozumieć wszystkie te sprawy, muszą one być popierane przez przywódców; przywódca może zastąpić Boga, w którego wierzą. Można powiedzieć, że wiara takiej osoby w Boga jest w rzeczywistości wiarą w przywódców. Słucha ona wszystkiego, co mówią przywódcy, i wierzy we wszystko, co przywódcy powiedzą. No więc czy kimś, w kogo wierzy, za kim podąża i komu okazuje posłuszeństwo, jest tak naprawdę Bóg, czy też przywódcy? Czyż nie przypomina to ludzi religijnych, którzy nominalnie wierzą w Pana, ale w rzeczywistości wierzą w swoich pastorów i to za nimi podążają i im ufają? Czyż nie jest to bycie kontrolowanym przez ludzi? Czcisz przywódców, słuchając ich we wszystkich sprawach. Jest to wiara w ludzi i podążanie za nimi, to bycie ograniczanym i kontrolowanym przez ludzi. Bóg wypowiedział się tak wyraźnie, a jednak ty nie rozumiesz Jego słów ani nie wiesz, jak je praktykować, za to rozumiesz diabły i szatanów, kiedy wypowiedzą ledwie kilka słów? Co tak naprawdę rozumiesz? Czasem zrozumiesz jakąś regułę bądź doktrynę – czy liczy się to jako zrozumienie prawdy? (Nie). To nie jest zrozumienie prawdy; to bycie wprowadzonym w błąd. Tym to właśnie jest.

Przejawy antychrystów polegające na przebiegłym zachowaniu, samowoli i dyktatorskich zapędach uwidaczniają głównie ich usposobienia niegodziwości i bezwzględności. W czym przejawia się ich niegodziwość? W ich przebiegłym postępowaniu. A w czym bezwzględność? (W samowoli i dyktatorskich zapędach). Przejawia się głównie w tym, że są oni samowolni i mają dyktatorskie zapędy, a także w tym, że zmuszają innych, by okazywali im posłuszeństwo; w tej przemocowości przejawia się usposobienie polegające na bezwzględności. Bóg wymaga od ludzi, by podporządkowali się Jemu i prawdzie. W jaki sposób działa Bóg? Wyraziwszy swoje słowa, mówi ludziom, że najważniejszą rzeczą w wierze w Boga jest podporządkowanie się prawdzie i słowom Bożym. Znasz tę prawdę, wiesz, że to wyrażenie jest poprawne, ale jeśli chodzi o to, czy i jak się podporządkujesz, jaką postawę przyjmuje Bóg? Masz wolną wolę, prawo wyboru. Jeśli chcesz się podporządkować, to się podporządkowujesz; jeśli nie chcesz, to nie musisz tego robić. Jednakże w kwestii tego, jakie konsekwencje mogą wyniknąć z braku podporządkowania, co takiego Bóg sprawdza w ludziach i do jakich wniosków na ich temat dochodzi, to w tych sprawach Bóg nie robi nic ponadto. Nie ostrzega cię, nie grozi ci, nie przymusza cię, każąc zapłacić cenę, ani też nie karze cię za to. Bóg nie działa w ten sposób. W okresie, gdy Bóg zbawia ludzi, gdy wyraża słowa, by zaopatrzyć ludzi, pozwala On ludziom popełniać błędy, obierać złą ścieżkę, buntować się przeciwko Niemu i robić głupie rzeczy. Poprzez swoje słowa i niektóre ze swoich metod działania Bóg stopniowo pozwala jednak ludziom zrozumieć, jakie są Jego wymagania, czym jest prawda oraz co jest dobre, a co złe – na przykład poprzez przycinanie, chłostanie i dyscyplinowanie, jak również poprzez napomnienia. Czasami daje ci łaskę, porusza twoje wnętrze lub obdarza cię iluminacją i oświeceniem, pozwalając ci poznać, co jest dobre, a co złe, oraz dowiedzieć się, jakie rzeczywiście są wymagania Boga, jakie stanowisko powinni przyjąć ludzie i co powinni praktykować. Sprawiając, że rozumiesz, daje ci również wybór. Jeśli powiesz: „Będę buntowniczy, będę samowolny, nie chcę wybierać tego, co dobre, nie chcę być lojalny, po prostu chcę postępować w ten sposób!”, to ostatecznie ty sam jesteś odpowiedzialny za swoje przeznaczenie i swój wynik. Musisz wziąć odpowiedzialność za swoje czyny i zapłacić cenę; Bóg nic w tej sprawie nie robi. Bóg jest prawy i sprawiedliwy. Jeśli postępujesz zgodnie z Jego wymaganiami i jesteś osobą, która podporządkowuje się Bogu, lub odwrotnie, jeśli nie postępujesz zgodnie z Bożymi wymaganiami i nie jesteś osobą, która podporządkowuje się Bogu, to w obu przypadkach, gdziekolwiek jest twoje przeznaczone miejsce, Bóg już je określił z dużym wyprzedzeniem. Bóg nie musi robić nic więcej. To nie jest tak, że jeśli dziś nie będziesz postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami, On cię zdyscyplinuje, schłosta lub ukarze, sprowadzając na ciebie katastrofy – Bóg nie działa w taki sposób. Z Bogiem jest tak, że wymaga On od ludzi podporządkowania się po prostu po to, by pozwolić im zrozumieć prawdę o podporządkowaniu się; nie ma w tym ani grama „przymusu”. Bóg nie zmusza ludzi do podporządkowania się ani do praktykowania tego aspektu prawdy. Toteż sposób działania Boga polega na tym, że niezależnie od tego, czy rozporządza On ludźmi, kieruje ich losem, prowadzi, czy przekazuje im prawdę, założenia tych działań nie opierają się na przymusie ani na konieczności. Jeśli będziesz postępować zgodnie ze słowami Boga, stopniowo będziesz coraz lepiej rozumieć prawdę, a w oczach Boga twój stan będzie się poprawiać – dalej będziesz znajdował się w dobrym stanie, a Bóg oświeci cię również w tych aspektach codziennego życia, których nie rozumiesz. Jeśli jednak nie praktykujesz prawdy, nie podporządkowujesz się Bogu i nie chcesz dążyć do prawdy, to, co zyskasz, będzie bardzo ograniczone. Na tym polega wyraźna różnica między tymi dwoma podejściami. Bóg nie okazuje stronniczości; jest wobec wszystkich sprawiedliwy. Niektórzy mówią: „Przecież praktykowałbym, gdyby Bóg po prostu mnie do tego zmusił!”. Bóg nie zmusza ludzi; to szatan tak postępuje. Bóg nie działa w ten sposób. Jeśli jesteś w stanie podporządkować się Bogu tylko wtedy, gdy zostaniesz do tego zmuszony, co to mówi o tobie? Czy naprawdę podporządkowujesz się Bogu? Nie takiego podporządkowania pragnie Bóg. Podporządkowanie, o którym mówi Bóg, polega na tym, że na podstawie zrozumienia prawdy człowiek ochoczo praktykuje słowa Boże, kierując się sumieniem i rozumem. Takie jest nieodłączne znaczenie podporządkowania. Nie wiąże się ono z przymusem, ograniczeniami, groźbami czy jakąkolwiek formą krępowania lub kontroli. Toteż gdy czujesz się szczególnie skrępowany lub ograniczony w jakiejś sprawie, z pewnością nie jest to dzieło Boga. Czasami taka sytuacja może wynikać z ludzkich myśli lub zaburzonego zrozumienia i narzuconych sobie samemu ograniczeń, a czasami być może jest ktoś inny, kto próbuje cię ograniczyć, używając różnych reguł czy jakichś poprawnie brzmiących argumentów bądź teorii, doprowadzając do zniekształceń twojego myślenia. Wskazuje to na problem z twoim zrozumieniem. Jeśli czujesz, że ochoczo i z radością podporządkowujesz się Bogu, wynika to z działania Ducha Świętego, a także z prawdziwego człowieczeństwa, z sumienia i rozumu.

W domu Bożym są ludzie, którzy nie podporządkowują się prawdzie, nie podporządkowują się organizacji pracy domu Bożego i nie podporządkowują się ustaleniom kościoła. Jak dom Boży sobie z tym radzi? Czy istnieją jakieś oparte na przymusie metody stosowane w celu rozwiązania tego problemu? Jak postępuje dom Boży, jeśli przywódca nie wykonuje rzeczywistej pracy, nie przestrzega ustaleń dotyczących pracy i nie praktykuje prawdy lub nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy? (Dom Boży go zwalnia). Taki ktoś zostaje od razu zwolniony, ale czy zostaje wydalony? (Nie). Ci, którzy nie popełnili zła, nie są wydalani. A jeśli zwykli bracia i siostry otrzymają polecenie wykonania określonego obowiązku, ale odmówią, to czy będzie to uznane za brak podporządkowania się? Jeśli nie będą chcieli go wykonywać, znajdzie się kogoś innego; czy ktokolwiek jest zmuszany do wykonywania obowiązku? (Nie). W kościele nie ma przymusu. Jeśli poprzez omawianie prawdy będą chcieli ten obowiązek zaakceptować i się podporządkują, to świetnie. Nie jest to jednak uznawane za przymus; jest to przypisywanie ich do wykonywania określonego obowiązku pod warunkiem ich własnej zgody i chęci. Na przykład, niektórzy lubią gotować, ale zleca im się sprzątanie. Mówią wtedy tak: „Skoro mówią, żebym sprzątał, to będę sprzątał. Podporządkuję się ustaleniom domu Bożego”. Czy jest tu jakiś przymus? Czy jest tu jakieś zmuszanie kogoś wbrew jego woli? (Nie). Dzieje się to wszystko za zgodą ludzi i przy ich podporządkowaniu się. Nikt nie stawia nikogo w trudnej sytuacji ani do niczego nikogo nie zmusza. Może też dojść do sytuacji, że chwilowo nie udaje się znaleźć nikogo do pełnienia danego obowiązku i tymczasowo zostaje ci on przypisany; sam możesz nie mieć na to ochoty, ale praca tego wymaga – jest to szczególna sytuacja. Jesteś członkiem domu Bożego, spożywasz pokarm z domu Bożego i wykonujesz w nim swoje obowiązki – skoro uznajesz się za kogoś, kto wierzy w Boga i podąża za Nim, czyż nie możesz w tej drobnej sprawie zbuntować się przeciwko cielesności? Nie liczy się to nawet jako podporządkowanie się czy doświadczanie trudności; jest to wyłącznie tymczasowe rozwiązanie, nie prosi się ciebie przecież o wykonywanie tego obowiązku przez dłuższy czas. Niektórzy narzekają, że praca, o której wykonanie się ich prosi, jest niehigieniczna i męcząca, a oni nie chcą się nią zajmować. Jeśli o tym wspomną, powinni zostać natychmiast przeniesieni do innej pracy. Jeśli jednak tylko tak mówią, ale w rzeczywistości są gotowi się podporządkować i cierpieć, powinni nadal wykonywać swoje obowiązki. Czy takie podejście jest właściwe? (Tak). Czy ta zasada jest poprawna? (Tak). Dom Boży absolutnie nie przymusza ludzi do niczego wbrew ich woli. Jest jeszcze inna sytuacja, w której niektórzy ludzie, niezależnie od tego, jakie obowiązki wykonują, są leniwi, nieodpowiedzialni i nielojalni. Czasami nawet potajemnie robią złe rzeczy. Kiedy nie wykonują należycie swoich obowiązków, szukają wymówek, twierdząc, że dany obowiązek nie jest dla nich odpowiedni, że nie jest ich mocną stroną, lub że nie znają się na tej dziedzinie. W rzeczywistości każdy jednak wyraźnie widzi, że to nie z tych powodów nie wykonują należycie swoich obowiązków. Jak należy postępować z takimi osobami? Jeśli poproszą o wykonywanie obowiązków w jakimś innym miejscu, czy należy się na to zgodzić? (Nie). Co zatem należy zrobić? Tacy ludzie nie nadają się do wykonywania obowiązków; wykonują je niechętnie i są do nich niewłaściwie nastawieni, więc powinno się ich odesłać. Jest jeszcze inny rodzaj osób, które stają się trudne i oporne, gdy tylko każe im się wykonać jakiś obowiązek. Są wyjątkowo niechętne i ledwo udaje im się ukryć swoje niezadowolenie. Myślą sobie tak: „Po prostu nie będę się wychylał i jakoś przetrwam kilka lat. Kto wie, gdzie potem wyląduję!”. Ludziom, którzy mają takie intencje, nie powinno się powierzać obowiązków, i nawet jeśli chcą wykonywać jakieś inne obowiązki, nie powinno się im na to pozwalać. W takich przypadkach należy postępować stanowczo. Dlaczego? Ponieważ istotę takich ludzi widać jak na dłoni – ci, którzy ich rozumieją, mówią, że są niedowiarkami; otaczające ich osoby również twierdzą, że nie nadają się oni do wykonywania obowiązków. Tacy ludzie są niewierzący i muszą zostać usunięci. W przeciwnym razie mogą tylko wywoływać niepokoje, popełniać złe uczynki i szkodzić wybrańcom Bożym w kościele, co jest absolutnie niedopuszczalne. Takie przypadki powinny być rozpatrywane zgodnie z zasadami traktowania osób wykonujących obowiązki w kościele; niechęć odczuwana przez tych ludzi nie ma tu nic do rzeczy. Czy jest to przymus? To nie jest przymus; to działanie zgodnie z zasadami, dbanie o interesy i pracę domu Bożego. Chodzi o wydalenie z kościoła niedowiarków i tych, którzy są tam tylko po to, aby żyć na koszt domu Bożego. Jeśli chcesz pasożytować, rób to gdzieś indziej, a nie tutaj. Dom Boży nie jest domem spokojnej starości; nie wspiera próżniaków. Rozumiecie?

Są tacy antychryści, którzy bardzo dobrze się ukrywają; gdy są świadkami jakiejś sytuacji, po prostu uśmiechają się bez słowa, w wielu sprawach zachowują milczenie, udając głębię i nie wyrażając żadnego stanowiska. Kiedy masz z nimi do czynienia po raz pierwszy, nie jest łatwo ich przejrzeć; możesz nawet pomyśleć, że są kimś ważnym i niezwykłym. Jak rozeznać się co do takich antychrystów? Musisz obserwować i zwracać baczną uwagę na to, co naprawdę lubią, na czym się koncentrują, co ich interesuje i z kim wchodzą w interakcje. Obserwując te aspekty, możesz zrozumieć, kim są. Jest jeszcze jedna rzecz, której wszyscy musicie być świadomi: bez względu na poziom przywódcy lub pracownika, jeśli czcisz ich za zrozumienie odrobiny prawdy i posiadanie kilku talentów, a także wierzysz, że posiadają prawdorzeczywistość i mogą ci pomóc, i jeśli podziwiasz ich i polegasz na nich we wszystkim, i w taki sposób próbujesz dostąpić zbawienia, to postępujesz w sposób głupi i ignorancki. Ostatecznie na nic ci się to nie zda, ponieważ twój punkt wyjścia jest z natury zły. Bez względu na to, ile prawd ktoś rozumie, nie może zastąpić Chrystusa, i bez względu na to, jak bardzo ktoś jest utalentowany, nie oznacza to, że posiada prawdę – zatem każdy, kto czci innych ludzi, podziwia ich i podąża za nimi, ostatecznie zostanie wyeliminowany i potępiony. Wierzący w Boga mogą podziwiać jedynie Boga i tylko za Nim podążać. Przywódcy i pracownicy bez względu na swoją rangę są tylko zwykłymi ludźmi. Jeśli postrzegasz ich jako swoich bezpośrednich przełożonych, jeśli uważasz, że są lepsi od ciebie, bardziej kompetentni, że powinni ci przewodzić i że we wszystkim przewyższają ludzi dokoła, mylisz się – to tylko twoje złudzenia. A jakie konsekwencje ściągną na ciebie te złudzenia? Doprowadzą do tego, że bezwiednie zaczniesz mierzyć swoich przywódców miarą wymagań nieprzystających do rzeczywistości i nie będziesz potrafił odpowiednio podejść do ich problemów i braków; jednocześnie, choć nie będziesz zdawać sobie z tego sprawy, bardzo mocno będą cię przyciągać ich rozmach, ich dary i talenty, tak że nim się obejrzysz, zaczniesz oddawać im cześć i oni staną się twoim bogiem. Ta ścieżka, od chwili, gdy zaczną być dla ciebie wzorami do naśladowania i obiektami czci, do chwili, gdy staniesz się jednym z ich wyznawców, będzie cię mimowolnie oddalać od Boga. I nawet kiedy z każdym krokiem będziesz się oddalał od Boga, to pozostaniesz w przekonaniu, że cały czas za Nim podążasz, że jesteś w Jego domu, w Jego obecności, choć tak naprawdę zostaniesz wzięty do niewoli przez sługi szatana, antychrystów. Nawet tego nie zauważysz. To bardzo niebezpieczny stan rzeczy. Rozwiązanie tego problemu wymaga po części umiejętności rozeznania naturoistoty antychrystów oraz umiejętności dostrzeżenia paskudnego oblicza ich nienawiści do prawdy i oporu wobec Boga, jak również znajomości powszechnie stosowanych przez antychrystów technik wprowadzania w błąd i usidlania ludzi oraz metod ich działania. Pozostała część zadania polega na tym, że musicie dążyć do poznania usposobienia i istoty Boga. Musi być dla was jasne, że tylko Chrystus jest prawdą, drogą i życiem, a oddawanie czci jakiejkolwiek osobie ściągnie na was katastrofę i nieszczęście. Musicie ufać, że tylko Chrystus może zbawić ludzi, musicie iść za Chrystusem i podporządkować Mu się z absolutną wiarą. Jedynie to jest właściwa ścieżka ludzkiego życia. Niektórzy mogą powiedzieć: „Cóż, mam swoje powody, by czcić przywódców – w głębi serca odczuwam naturalną cześć dla każdego, kto jest utalentowany. Odczuwam cześć dla każdego przywódcy, który zgadza się z moimi pojęciami”. Czemu nalegasz na oddawanie czci człowiekowi, choć wierzysz w Boga? Koniec końców, kto cię zbawi? Kto cię prawdziwie miłuje i kto cię chroni? Czy naprawdę tego nie widzisz? Jeśli wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś kierować się Jego słowem, a jeśli ktoś mówi i postępuje prawidłowo oraz zgodnie z prawdozasadami, po prostu podporządkuj się prawdzie – przecież to takie proste, czyż nie? Skąd w tobie taka podłość? Dlaczego upierasz się przy znalezieniu kogoś, kogo będziesz mógł czcić i za kim będziesz mógł podążać? Dlaczego chcesz być niewolnikiem szatana? Czemu zamiast tego nie być sługą prawdy? W ten sposób można się przekonać, czy dana osoba ma rozum i godność. Powinieneś zacząć od siebie: wyposażyć się we wszelkiego rodzaju prawdy, umieć identyfikować rozmaite sposoby, na jakie przejawiają się różne kwestie i różne rodzaje ludzi, wiedzieć, jaka jest natura zachowania różnych ludzi i jakie skłonności przejawiają, nauczyć się rozróżniać istotę różnych rodzajów ludzi, mieć jasność co do tego, jacy ludzie cię otaczają, jaką osobą jesteś ty sam i jaką osobą jest twój przywódca. Kiedy jasno to wszystko zrozumiesz, będziesz potrafił traktować ludzi odpowiednio, zgodnie z prawdozasadami: jeśli są braćmi i siostrami, będziesz ich traktować z miłością, a jeśli nie są braćmi i siostrami, tylko złymi ludźmi, antychrystami lub niedowiarkami, zachowasz dystans i odrzucisz ich. A jeśli są to ludzie, którzy posiadają prawdorzeczywistość, to chociaż możesz ich podziwiać, nie będziesz ich czcić. Nikt nie może zająć miejsca Chrystusa; tylko Chrystus jest realnym Bogiem. Tylko Chrystus może zbawić ludzi i tylko podążając za Chrystusem, możesz zyskać prawdę i życie. Jeżeli widzisz te sprawy jasno, to masz postawę i jest mało prawdopodobne, by antychryści mogli wprowadzić cię w błąd, nie musisz się też obawiać, że antychryści sprowadzą cię na manowce.

Niektórzy ludzie zaczynają się niepokoić, gdy widzą, jak pewni antychryści zostają zdemaskowani i wyeliminowani. Ludzie ci mówią wtedy: „Chociaż na pozór antychryści nie wydają się złymi ludźmi, dlaczego po rozeznaniu się co do tego, co robią, okazują się tak źli? Wygląda na to, że antychryści są rzeczywiście dość przebiegli. Brakuje mi jednak potencjału i obawiam się, że jeśli ponownie napotkam takich antychrystów, to nie będę w stanie się co do nich rozeznać. Jak mam się strzec przed antychrystami?”. Nawet jeśli twój potencjał nie jest wysoki, nie musisz się cały czas niepokoić, że zostaniesz wprowadzony w błąd, ani ciągle zastanawiać się, jak wystrzegać się antychrystów. Powinieneś po prostu skoncentrować się na zrozumieniu prawdy, czytać więcej słów Bożych, a w wolnym czasie poważnie zastanawiać się nad złymi uczynkami popełnionymi przez antychrystów, zadając sobie takie pytania: „W czym tkwi ich zło? Co skłoniło ich do popełnienia takiego zła? Czy zwykli ludzie są w stanie popełniać takie zło? Jak ci, którzy rozumieją prawdę, rozpoznają antychrystów? Jak ja to robię?”. Gdy jasno ujrzysz istotę ludzi za pośrednictwem słów Bożych, zrozumiesz wszystko. Nieustannie myśląc o tych rzeczach, nieświadomie zyskasz rozeznanie i gdy ponownie staniesz w obliczu sytuacji, w której antychryści próbują wprowadzać ludzi w błąd, będziesz rzecz jasna w stanie się co do tego rozeznać. Wymaga to przeżycia wielu doświadczeń; nie jest to coś, czego można się nauczyć po prostu słuchając kolejnych kazań. Przypomina to zdobywanie doświadczenia w społeczeństwie po tym, jak zostało się za bardzo wykorzystanym lub poniosło się zbyt wiele strat – trzeba się uczyć na własnych błędach. To ta sama idea. W naszej wierze w Boga najważniejsze jest zrozumienie prawdy. Im więcej prawdy zrozumiesz, tym więcej rzeczy przejrzysz. Jeśli nie rozumiesz żadnej prawdy, nawet posiadanie wiedzy nic ci nie da. Mając jedynie wiedzę, niczego nie jesteś w stanie przejrzeć; twoje poglądy są takie same jak poglądy ludzi świeckich i każdy twój komentarz będzie nonsensowny i niedorzeczny. Nie martw się, jeśli teraz nie potrafisz przejrzeć niektórych osób. Gdy zrozumiesz prawdę, w naturalny sposób zyskasz rozeznanie. Na razie skoncentruj się na należytym wykonywaniu swoich obowiązków, jedz i pij więcej słów Bożych i więcej rozmyślaj nad prawdą. Kiedy nadejdzie dzień, w którym ją zrozumiesz, będziesz w stanie rozeznawać się co do ludzi. Obserwując czyjeś zachowanie, w głębi serca będziesz wiedział, co się z nim dzieje; słuchając czyjegoś sprawozdania na jakiś temat, będziesz w stanie dostrzec istotę sprawy; a słysząc czyjeś przekonania i poglądy, poznasz jego postawę. Bez większego wysiłku będziesz w stanie zrozumieć wszystko, co dotyczy każdej sprawy i osoby – taki jest rezultat wynikający ze zrozumienia prawdy. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, tylko opierasz się na swojej wyobraźni, aby oceniać ludzi, czcić ich, polegać na nich i ślepo im schlebiać, i jeśli nie podążasz ścieżką dążenia do prawdy, to do czego to ostatecznie doprowadzi? Każdy będzie mógł wprowadzić cię w błąd; nie będziesz w stanie przejrzeć nikogo, nawet najbardziej rzucającego się w oczy antychrysta. Zrobi z ciebie głupca, a ty nadal będziesz go podziwiać za jego umiejętności, czyniąc z niego centrum twojego świata. Wtedy rzeczywiście okażesz się kimś nierozgarniętym i można z całą pewnością stwierdzić, że wierzysz w niejasnego boga, a nie w Boga realnego, i że zdecydowanie nie jesteś osobą dążącą do prawdy.

Niektórzy ludzie nawet mimo wysłuchania kilku kazań na temat rozpoznawania antychrystów nadal nie potrafią się co do nich rozeznać. Rozumieją tylko niektóre metody rozeznawania, ale brakuje im realnego doświadczenia. Kiedy faktycznie stają w obliczu złych uczynków antychrystów, ponownie nie są w stanie ich rozpoznać. Chociaż nie potrafią rozpoznać antychrysta po wysłuchaniu kazań, odnoszą usłyszane słowa do siebie i mają coraz mocniejsze poczucie, że sami są podobni do antychrysta. W końcu zaczynają wierzyć, że sami są antychrystami. Nie ma nic złego w takim rozeznaniu. Są oni w pełni świadomi szczegółów dotyczących rozpoznania antychrysta, ale brakuje im zasad charakteryzowania go. Nie jest to poważny problem; sytuacja ta pokazuje, że coś z wysłuchanych kazań wynieśli. Chociaż nie rozpoznali prawdziwych antychrystów, rozeznali się co do samych siebie, co również jest czymś dobrym. Najpierw ratują siebie i unikają stania się antychrystami, co jest owocnym rezultatem słuchania owych kazań demaskujących antychrystów. Zdolność do rozpoznania siebie jako antychrysta nie jest czymś prostym; takie rozpoznanie wymaga szczegółowej obserwacji i Moim zdaniem już liczy się jako posiadanie rozeznania. Rozeznanie się co do samego siebie teraz jest czymś dobrym; nie jest na to za późno. Gdybyś dopuścił się zła lub spowodował katastrofy, a następnie zostałbyś scharakteryzowany jako antychryst, byłoby już za późno. Jeśli masz rozeznanie co do siebie teraz, to oznacza to najwyżej tyle, że wykazujesz cechy podobne do cech antychrystów, że kroczysz ścieżką antychrystów i że wybrałeś złą ścieżkę – zatem tylko tak można cię scharakteryzować. Nadal jest czas na zmianę kursu, ale jeśli się na to nie zdecydujesz, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Temat rozpoznawania antychrystów był omawiany wielokrotnie i obecnie niektórzy ludzie naprawdę potrafią to robić. Potrafią rozpoznać ujawniane przez samych siebie usposobienie antychrysta, co jest skutkiem tego i dowodem na to, że zyskali rozeznanie. Jeśli będą w stanie rozróżniać pomiędzy tymi, którzy posiadają naturoistotę antychrysta, a tymi, którzy mają jedynie usposobienie antychrysta, wówczas w pełni opanują umiejętność rozeznawania. Jest to coś, co można osiągnąć w krótkim czasie, dlatego nie ma się co niepokoić. Jeśli ludzie potrafią rozeznać się co do swojego własnego usposobienia antychrysta, rozpoznać, czy kroczą jego ścieżką, i zrozumieć, na czym polega jego naturoistota, to już nauczyli się rozpoznawać antychrystów. Zdolność do rozpoznawania antychrystów nie wiąże się z tym, ile lat ktoś wierzy w Boga, ale na tym, czy dana osoba potrafi dążyć do prawdy i ją zrozumieć. Niektórzy ludzie wierzą w Boga od wielu lat i wysłuchali licznych kazań na temat demaskowania antychrystów, ale ich antychrystowe usposobienia i przejawy w ogóle się nie zmieniły. Bez względu na to, w jaki sposób omawiam z nimi prawdę, pozostają nieświadomi. Mogą identyfikować się z treścią omówienia w danym momencie, ale kiedy przychodzi do podejmowania działania lub wykonania ich obowiązków, postępują po staremu. Czyż nie jest to kłopotliwe i niebezpieczne dla takich ludzi? Jest to bardzo niebezpieczne! Bez względu na to, w jaki sposób coś omawiam, bez względu na to, jak bardzo czują się skruszeni lub zaniepokojeni, kiedy Mnie słuchają, później wcale się nie zmieniają. Nie zastanawiają się nad tym, dlaczego zawsze lansują i szkolą ludzi, którzy im nadskakują i się im przypochlebiają, ani dlaczego traktują innych nie na podstawie zasad, ale zgodnie z własnymi zachciankami. Nie zrażają ich ludzie, których lubią, nawet jeśli ci są źli bądź podli, i nadal ich lansują oraz wykorzystują ich. Co więcej, nie zastanawiają się nad tym, dlaczego w ogóle nie dążą do prawdy i wkroczyli na ścieżkę antychrystów. Popełnianie tak dużej ilości zła bez żadnej prawdziwej refleksji czy zmiany jest niebezpieczne. Podczas ostatnich zgromadzeń omówienie dotyczyło obnażania usposobień i istoty antychrystów. Usposobienie antychrystów jest bardziej ukryte i niegodziwe niż powszechnie spotykane rodzaje skażonego usposobienia. Antychryści czują niechęć do prawdy, nienawidzą jej i absolutnie nie potrafią przyjąć ani jej, ani Bożego sądu i karcenia. Jaki jest zatem wynik, koniec antychrystów? Z pewnością zostaną wyeliminowani. Jak Bóg charakteryzuje antychrystów? Jako tych, którzy nienawidzą prawdy i sprzeciwiają się Bogu – antychryści są wrogami Boga! Sprzeciwianie się prawdzie, nienawiść do Boga i wszystkiego, co pozytywne – to nie jest chwilowa słabość czy głupota, jakie zdarzają się zwykłym ludziom, ani też przejaw błędnych myśli i punktów widzenia, które wynikają z chwilowo zaburzonego zrozumienia; to nie jest problem. Problemem jest to, że są oni antychrystami, wrogami Boga, nienawidzącymi wszystkiego, co pozytywne, i wszelkiej prawdy; są postaciami, które nienawidzą Boga i się Mu sprzeciwiają. Jak Bóg postrzega takie postacie? Bóg ich nie zbawia! Ci ludzie gardzą prawdą i nienawidzą jej, mają naturoistotę antychrystów. Czy to rozumiecie? Demaskujemy tu niegodziwość, bezwzględność i nienawiść do prawdy. Są to najgorsze szatańskie usposobienia spośród wszystkich skażonych usposobień, reprezentujące najbardziej typowe i istotne cechy szatana, a nie skażone usposobienia ujawniane przez zwykłą zepsutą ludzkość. Antychryści są siłą wrogą Bogu. Potrafią siać niepokój w kościele i kontrolować go, a także sabotować i zakłócać Boże dzieło zarządzania. Nie jest to coś, co mogą zrobić zwykli ludzie posiadający skażone usposobienia; tylko antychryści są zdolni do takich działań. Nie lekceważcie tej sprawy.

Wszyscy źli ludzie mają niegodziwe usposobienia. Elementy tej niegodziwości przejawiają się w bezwzględnym usposobieniu, na przykład w częstym znęcaniu się nad naiwnymi ludźmi, traktowaniu ich z ironią i sarkazmem, ciągłym robieniu sobie z nich żartów i wykorzystywaniu ich. Źli ludzie płaszczą się pełni szacunku, gdy widzą inną złą osobę, ale gdy widzą kogoś słabego, depczą go i szarogęszą się. Są to ludzie niezwykle bezwzględni i niegodziwi. Każdy, kto gnębi lub prześladuje chrześcijan, jest diabłem w ludzkim ciele; jest bezduszną bestią i reinkarnacją złego diabła. Jeśli w masie złych ludzi są tacy, którzy nie znęcają się nad ludźmi naiwnymi, nie traktują brutalnie chrześcijan, a swój gniew wyładowują tylko na tych, którzy szkodzą ich własnym interesom, to tacy ludzie wśród niewierzących są uważani za dobrych. Czym jednak różni się niegodziwość antychrystów? Niegodziwość antychrystów przejawia się głównie w ich szczególnym zamiłowaniu do rywalizacji. Ośmielają się rywalizować z niebem, z ziemią i z innymi ludźmi. Nie tylko nie pozwalają, by inni się nad nimi znęcali, ale także sami gnębią innych i ich dręczą. Każdego dnia zastanawiają się, jak zadręczać innych ludzi. Jeśli są o kogoś zazdrośni lub kogoś nienawidzą, nigdy nie odpuszczą. Oto sposoby, na jakie przejawia się niegodziwość antychrystów. W czym jeszcze się przejawia? W tym, w jak przebiegły sposób robią różne rzeczy – ludziom niegłupim, dysponującym wiedzą i doświadczeniem społecznym trudno jest ich przeniknąć. Antychryści robią wszystko w niezwykle przebiegły sposób, co urasta do niegodziwości; nie jest zwykłą zwodniczością. Potrafią bawić się w teatr cieni i stosować rozmaite sztuczki, a robią to na wyższym poziomie niż większość ludzi. Większość ludzi nie jest w stanie z nimi rywalizować i nie potrafi sobie z nimi poradzić. Tacy są antychryści. Dlaczego mówię, że zwykli ludzie nie mogą sobie z nimi poradzić? Ponieważ niegodziwość antychrystów jest tak skrajna, że posiadają ogromną moc wprowadzania ludzi w błąd. Potrafią wymyślić najróżniejsze sposoby, aby ludzie ich czcili i podążali za nimi. Potrafią również posługiwać się wszelkiego rodzaju ludźmi, aby zaburzać i niweczyć pracę kościoła. W takich okolicznościach dom Boży wielokrotnie omawia wszelkiego rodzaju przejawy, usposobienia i istotę antychrystów, aby ludzie mogli się co do nich rozeznać. Jest to konieczne. Niektórzy ludzie tego nie rozumieją i pytają: „Dlaczego zawsze omawiamy, jak rozpoznać antychrysta?”. Ponieważ antychryści posiadają wyjątkową zdolność wprowadzania ludzi w błąd. Mogą zwieść na manowce wielu ludzi, są niczym epidemia śmiertelnej zarazy, która rozprzestrzenia się tak szybko, że może dopaść i zabić wielu ludzi; jest wysoce zaraźliwa i ma szeroki zasięg, a wskaźniki zakaźności i śmiertelności są dość wysokie. Czyż nie są to poważne konsekwencje? Jeśli nie omówię tego z wami w ten sposób, to czy będziecie w stanie uwolnić się od bycia wprowadzanym w błąd i ograniczanym przez antychrystów? Czy będziecie potrafili naprawdę zwrócić się do Boga i podporządkować się Mu? To bardzo trudne. Kiedy zwykli ludzie ujawniają aroganckie usposobienie, co najwyżej sprawiają, że inni dostrzegają paskudny stan, w jakim tamci się znajdują. Czasami się przechwalają, czasami się afiszują i popisują, a czasami uwielbiają zaznaczyć swój status i pouczać innych. Czy tak samo jest jednak w przypadku antychrystów? Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że nie zaznaczają oni swojego statusu lub że się w nim nie lubują, mogą w ogóle nie wydawać się zainteresowani statusem, ale w głębi duszy bardzo go pragną. To jak niektórzy cesarze lub watażkowie w świecie niewierzących: kiedy walczą o swój kraj, cierpią trudy wraz ze swoimi towarzyszami broni, sprawiając wrażenie pokornych i mało ambitnych. Ale czy widziałeś pragnienia ukryte w głębi ich serc? Dlaczego są w stanie znosić takie trudy? To ich pragnienia dają im siłę. Mają w sobie wielką ambicję, gotowi znieść każde cierpienie i wytrzymać wszelkie oszczerstwa, zniesławienia, obrazy i obelgi, aby pewnego dnia móc wstąpić na tron. Czyż to nie jest przebiegłe? Czy mogą zdradzić się przed kimkolwiek z tymi ambicjami? (Nie). Ukrywają je i trzymają w tajemnicy. Na pierwszy rzut oka widać osobę, która potrafi wytrzymać więcej niż inni, która jest w stanie znieść trudy nie do wytrzymania, która wydaje się wytrwała, mało ambitna, twardo stąpająca po ziemi i dobra dla otaczających ją ludzi. Ale w dniu, w którym taki ktoś wstępuje na tron i zdobywa prawdziwą władzę, pragnąc ją skonsolidować w swoich rękach i zapobiec sytuacji, w której mogliby po nią sięgnąć jacyś uzurpatorzy, zabija wszystkich, którzy cierpieli i walczyli u jego boku. Dopiero gdy prawda wychodzi na jaw, wszyscy zdają sobie sprawę, jak bardzo ten ktoś jest podstępny. Kiedy spojrzysz wstecz i zobaczysz, że wszystko, co robił, motywowane było ambicją, odkryjesz, że jego usposobienie było niegodziwe. Jaka to była taktyka? To była przebiegłość. Takie jest usposobienie towarzyszące działaniom antychrystów. Antychryści i diabelscy królowie, którzy dzierżą oficjalną władzę, to osoby tego samego pokroju; absolutnie nie będą cierpieć i znosić trudów w kościele bez powodu, jeśli nie mają zdobyć władzy i statusu. Innymi słowy, ludzi tych absolutnie nie zadowoli to, że będą zwykłymi wierzącymi, idącymi w domu Bożym na kompromisy jako zwykli wyznawcy Boga lub wykonującymi jakieś obowiązki po cichu i anonimowo; z pewnością nie mieliby na coś takiego ochoty. Jeśli jakaś osoba posiadająca status zostaje zwolniona, ponieważ kroczyła ścieżką antychrysta, i myśli: „Skoro pozbawiono mnie statusu, będę teraz po prostu postępować jak zwykły człowiek, wykonując wszelkie obowiązki, jakie jestem w stanie wykonać; bez statusu nadal mogę wierzyć w Boga”, to czy jest antychrystem? Nie, ta osoba kiedyś kroczyła ścieżką antychrysta, kiedyś obrała złą drogę z powodu jakiejś chwilowej głupoty, ale nie jest antychrystem. Co zrobiłby prawdziwy antychryst? Jeśli straci swój status, przestanie wierzyć, ale nie poprzestanie na tym i będzie również wymyślać różne sposoby, aby wprowadzać innych ludzi w błąd, sprawiając, że będą oni go czcić i podążać za nim. W ten sposób antychryst będzie próbować zaspokoić swoje ambicje i pragnienie władzy. Taka jest różnica między tymi, którzy kroczą ścieżką antychrysta, a prawdziwymi antychrystami. Analizujemy te istoty usposobienia oraz przejawy antychrystów i rozeznajemy się co do nich, ponieważ natura tego problemu jest bardzo poważna. Większość ludzi nie potrafi rozeznać się co do antychrystów. Nie tylko zwykli bracia i siostry, ale nawet niektórzy przywódcy i pracownicy, którzy uważają, że rozumieją nieco z prawdy, nie opanowali w pełni umiejętności rozpoznawania antychrystów. Trudno powiedzieć, jak wiele zdążyli się nauczyć, co wskazuje na to, że ich postawa jest zbyt niedojrzała. Tylko ci, którzy potrafią trafnie rozeznać się co do antychrystów, są ludźmi posiadającymi prawdziwą postawę.

Jaki jest główny problem, z którym wszyscy się teraz borykacie? Większość ludzi nie ma rozeznania i łatwo daje się wprowadzić w błąd fałszywym przywódcom i antychrystom, co jest bardzo niebezpieczne, jeśli się temu nie zaradzi. Dlatego wymagam, abyście nauczyli się rozróżniać różne rodzaje ludzi. Rozeznajcie się co do tego, jakie usposobienie reprezentują różne zachowania i wypowiedzi ludzi, i na tej podstawie rozpoznajcie istotę danej osoby. Ponadto musicie potrafić odróżnić to, co jest prawdorzeczywistością, od tego, co jest tylko słowami i doktrynami. Jeśli nie będziecie potrafili tego rozeznać, to nie będziecie w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Jak mielibyście znać drogę do wejścia w rzeczywistość, nie posiadając rozeznania? Niektórzy przywódcy i pracownicy tylko wypowiadają słowa i doktryny, myśląc, że zrozumienie słów i doktryn oznacza, iż posiadają rzeczywistość. Toteż wypowiadając słowa i doktryny, czują się zadowoleni z siebie i usprawiedliwieni, a przy tym ogarnia ich coraz większy entuzjazm. Ale kiedy są wystawiani na pokusy, chwieją się w wierze i sami nie wiedząc, jak do tego doszło, wciąż mówią: „Dlaczego Bóg mnie nie ochronił?”. Czyż nie jest to haniebna porażka? Niektórzy przywódcy i pracownicy zawsze mówią o słowach i doktrynach – czy potraficie się co do tego rozeznać? (Nie). Czasami słyszę od braci i sióstr, że niektórzy przywódcy mówią tylko o słowach i doktrynach i nie nadają się na przywódców, bracia i siostry proszą więc o ich zwolnienie. Jednak po tym, jak zostaną poproszeni o wybranie nowego przywódcy, większości z nich brakuje rozeznania, a nowo wybrani przywódcy i pracownicy również mówią tylko o słowach i doktrynach, nie posiadając zbyt wiele rzeczywistości. Jest to bardzo poważna kwestia, bardzo trudna. Czy kiedy słuchacie Moich słów omawiających te zagadnienia, to potraficie dostrzec jakąkolwiek różnicę w stosunku do tego, co mówią zwykli przywódcy? Jeśli potrafisz dostrzec różnicę, to wiesz, czym jest prawdorzeczywistość. Jeśli tego nie potrafisz i uważasz, że to jedno i to samo, myśląc: „My również nauczyliśmy się mówić słowami Boga, a to, co mówimy, jest tym samym, co mówi Bóg”, to mamy problem. Taka sytuacja dowodzi, że w ogóle nie rozumiesz prawdy, a jedynie umiesz naśladować słowa Boga i recytować ich fragmenty. Większość antychrystów posiada pewne talenty i jest elokwentna, co daje im kapitał umożliwiający wprowadzanie ludzi w błąd. W połączeniu z ich niegodziwym usposobieniem i manipulacjami w mowie i działaniu rzeczywiście są w stanie sprowadzać ludzi na manowce. Jeśli potraficie tylko wypowiadać słowa i doktryny, ale nie umiecie rozpoznać, czym jest prawdorzeczywistość, to możecie jedynie zostać wprowadzeni w błąd przez antychrystów. Jest to poza waszą kontrolą! Jeśli nie rozumie się prawdy, niemożliwe jest nie dać się wprowadzić w błąd antychrystom, pomimo tego, czego samemu może się chcieć. Uwolnienie się od wpływu szatana nie jest prostą sprawą, prawda?
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Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część pierwsza)

Suplement: Postępowanie związane z incydentem w Kanadzie z udziałem antychrysta

Jak wygląda obecnie sytuacja ludzi wykonujących swój obowiązek w kanadyjskim kościele? Czy macie rozeznanie co do antychrysta Yana? Czy dostrzegacie jakieś problemy w sposobie, w jaki Yan się wypowiadał i działał? (Wtedy nie dostrzegałem żadnych problemów, myślałem, że po prostu nie sprawdza postępów prac. Właściwie nie wiedziałem zbyt wiele o niczym innym). Kolejna osoba może mówić dalej. (Nie miałem z Yanem zbyt dużo kontaktu. Dwa lata temu uczestniczyłem wraz z nim w kilku zgromadzeniach, ale później nie miałem z nim już styczności). Yan był przywódcą waszego kościoła, jak więc to możliwe, że żadna z waszych grup nie miała z nim kontaktu? Czy to dlatego, że odkryto, że teraz ma problemy, a wy próbujecie uniknąć odpowiedzialności, czy też naprawdę nie mieliście z nim żadnej styczności? Słyszałem, że ktoś miał niewłaściwą relację z Yanem – czy to prawda? (Tak). Dostrzegliście to? (Nie). W takim razie jesteście naprawdę ślepi. Niech ktoś inny kontynuuje. (Miałem sporo styczności z Yanem. Myślałem wówczas, że jest nieco arogancki i zadufany w sobie, uwielbiał się wywyższać i popisywać. Nigdy jednak nie dostrzegłem w nim istoty antychrysta). Lubił uwodzić kobiety; wiedziałeś o tym? (Nie. Podczas omówień zawsze stanowczo podkreślał, że rozwiązłość zarówno mężczyzn, jak i kobiet jest wyjątkowo zła. Często powtarzał nam, że musimy położyć kres takiemu zachowaniu. Nigdy nie sądziłem, że za zamkniętymi drzwiami może zachowywać się w taki sposób). Niech kolejna osoba mówi dalej. (Pracowałem z Yanem przez rok, ale nie miałem z nim dobrych relacji, a nasza współpraca nie przebiegała harmonijnie. Kontaktowaliśmy się jedynie wówczas, gdy rozmawialiśmy o pracy, a poza tym nie miałem z nim jakiejś większej styczności. Dlatego nie miałem zbyt dużego rozeznania co do niego). Nie miałeś zbytniego rozeznania co do niego? Chodzi o to, że nie widziałeś, co się dzieje, czy że nie rozeznałeś się w sytuacji? Jak mogłeś nie mieć rozeznania co do niego? W jaki sposób do tego doszło? (Ścieżka, którą kroczyłem, była niewłaściwa, a ja ubóstwiałem i podziwiałem utalentowanego człowieka. Yan był świetnym mówcą i przy każdym omówieniu cytował słowa Boże oraz kazania i omówienia Zwierzchnictwa. Wydawało się, że wie, jak rozwiązywać problemy, i za każdym razem, gdy kościół miał jakiś kłopot, on próbował się z nim uporać). Jeśli ten człowiek wiedział, jak rozwiązywać problemy, to dlaczego zespół produkcji filmowej kanadyjskiego kościoła miał ich tak wiele i wciąż się z nimi nie uporał? Twierdzisz, że on naprawdę wiedział, jak rozwiązywać problemy, ale czyż to nie absurd? Czyż to nie jest zwodnicze? (Tak). Czy słuchacie kazań? Czy chodzicie na cotygodniowe zgromadzenia? (Tak). Czy zatem słuchacie Mnie, kiedy głoszę kazania o rozpoznawaniu antychrystów? (Tak). Czy po wysłuchaniu Mnie zaczynacie rozeznawać się co do Yana? Czy potraficie dostrzec jakieś problemy w sposobie, w jaki Yan działa? Słuchaliście kazań i gromadziliście się w tym samym miejscu co on, a mimo to nie byliście w stanie dostrzec tak oczywistego antychrysta – w czym tkwi tu problem? Yan był przywódcą przez dwa lata i pięć miesięcy. Kto najczęściej miał z nim kontakt? W którym zespole spędził najwięcej czasu? Ile osób w tym zespole miało rozeznanie co do niego? Ile z nich odkryło, że Yan ma problem, i nie ujawniło tego? Kto odkrył, że Yan ma problem, i wystąpił, żeby to ujawnić? Czy znacie odpowiedzi na te pytania? (Nikt nie rozeznał się co do tego, jaki Yan jest naprawdę). Jak zatem później odkryliście, że jest antychrystem? (Siostra, która miała z nim romans, powiedziała, że popadła w zły stan, a kiedy próbowaliśmy dowiedzieć się więcej o tej sytuacji, odkryliśmy problem Yana dotyczący jego relacji z kobietami). Ta siostra ujawniła problem, a czy ktoś inny to zgłosił? (Nie).

Czy w czasie, który poświęciliśmy na omawianie i analizowanie różnych przejawów bycia antychrystem, odkryliście jakieś inne problemy z Yanem? (Dzięki rozmowom o rozpoznawaniu antychrystów odkryłem, że Yan świetnie potrafi wbijać kliny między ludzi. Często osądzał w mojej obecności niektórych braci i niektóre siostry oraz siał niezgodę między mną a siostrą, z którą współpracowałem, twierdząc, że jest ona jedynie pochlebczynią, która nie praktykuje prawdy, i tym podobne. To sprawiło, że wyrobiłem sobie pewne opinie na jej temat i z czasem nie byłem w stanie harmonijnie z nią współpracować). Właściwie wszyscy mieliście swoje opinie na temat Yana, lecz nikt ich nie ujawnił ani nie zgłosił. Wszyscy jesteście pochlebcami, którzy wolą doprowadzać do opóźnień w dziele kościoła i w ogóle się tym nie przejmować. On nie wykonał pracy, którą zleciło mu Zwierzchnictwo, a wy widząc to, nie donieśliście na niego, lecz zamiast tego chroniliście tego antychrysta i mu pobłażaliście. Dlaczego na niego nie donieśliście? Baliście się go zirytować czy może nie byliście w stanie go przejrzeć? (Nie byłem w stanie go przejrzeć. Poza tym, że go spotykałem i sporadycznie miałem wówczas jakiś problem, zazwyczaj nie utrzymywałem z nim kontaktów. On twierdził, że jest zajęty pracą, ale nie wiedzieliśmy, czy mówi prawdę). Nie było potrzeby sprawdzania tego, co robi, gdy nikt nie widzi. Powinieneś był potrafić przejrzeć pewne jego uczynki, których dokonywał tuż pod twoim nosem. Istnieją pewne objawy tego, że antychryści robią różne rzeczy. Ten człowiek nie robił ich jedynie poza zasięgiem waszego wzroku, objawy te można było rozpoznać osobiście. Skoro ich nie dostrzegliście, czyż nie byliście ślepi? (Tak). Jeśli więc teraz ponownie pojawiłby się ktoś taki, czy bylibyście w stanie go rozpoznać? Czy ktoś taki jak Yan może wykonywać realną pracę? Czy może rozmawiać o prawdzie i rozwiązywać problemy? (Nie). Dlaczego mówicie, że nie? (Pod względem wyników pracy kościół miał wiele problemów, które przez długi czas pozostawały nierozwiązane. Postępy we wszystkich pracach były nieprawdopodobnie wolne, a filmy, które nakręciliśmy, nie spełniały wymagań domu Bożego). Czy zanim zajęliśmy się kwestią Yana, dostrzegliście w tym jakiś problem? (Nie). Co zatem pojmujecie po wysłuchaniu kazań? Nie widzicie tak poważnych problemów, po czym zawsze znajdujecie wymówki, mówiąc: „Nie byliśmy z nim związani na stopie towarzyskiej. Skąd mogliśmy wiedzieć, co robi, gdy znika nam z oczu? Jesteśmy zwyczajnymi wierzącymi, a on był przywódcą. Nie mogliśmy wszędzie za nim chodzić, więc ma to sens, że nie byliśmy w stanie go przejrzeć i nie donieśliśmy na niego”. Czy to właśnie mieliście na myśli? (Tak). Jaki jest tego charakter? (Próbujemy uniknąć odpowiedzialności). Jeśli zatem w przyszłości natkniecie się na kogoś takiego, czy znów podejdziecie do sprawy w taki sposób? (Nie, nie podejdę ponownie do sprawy w taki sposób. Gdy zauważę taką osobę, muszę to zgłosić). Nie mam pewności, czy tak postąpisz. W wielu kościołach są osoby, które zgłaszają fałszywych przywódców i antychrystów, lecz w kanadyjskim kościele nie było takiej osoby. Wspomniany antychryst działał przez niezwykle długi czas, lecz nikt na niego nie doniósł, nikt go nie zgłosił. Niedawno zespół produkcji filmowej w Stanach Zjednoczonych wysłał list, w którym doniesiono na kogoś. List ten napisano w sposób zorganizowany i odpowiednio go uzasadniono, był on także bardzo konkretny i dokładny, zasadniczo został sporządzony na podstawie faktów. Pokazuje to, że w każdym kościele są takie osoby, które potrafią rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów – to dobrze. Czasami fałszywi przywódcy i antychryści przez jakiś czas się wykazują, ale przejawiają pewne problemy. Niektóre osoby mogą być w stanie dostrzec jedynie to, że istnieją problemy, ale nie potrafią dojrzeć istoty ani prawdy tych problemów i nie wiedzą też, jak je rozwiązać – to również odnosi się do braku rozeznania. Co należy zrobić w takich okolicznościach? Należy wtedy poprosić kogoś, kto pojmuje prawdę, o rozeznanie się w sytuacji. Jeśli jest kilka osób, które wezmą na siebie odpowiedzialność, zaś wszyscy wspólnie będą szukać odpowiedzi, omawiać i dyskutować tę sprawę, wówczas wszyscy będą mogli dojść do konsensusu i dojrzeć istotę problemu, a wtedy będziecie w stanie rozpoznać, czy są fałszywymi przywódcami i antychrystami. Rozwiązanie problemu fałszywych przywódców i antychrystów nie jest aż takie trudne. Fałszywi przywódcy nie wykonują realnej pracy, można ich z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Antychryści przeszkadzają i zakłócają pracę kościoła – ich również można z łatwością rozpoznać i wyraźnie zobaczyć. Wszystko to wiąże się z problemem przeszkadzania wybrańcom Boga w wykonywaniu ich obowiązków, a wy powinniście zgłaszać i demaskować takich ludzi – tylko w ten sposób można zapobiec opóźnianiu dzieła kościoła. Zgłaszanie i demaskowanie fałszywych przywódców i antychrystów jest kluczową pracą, gdyż gwarantuje to, że wybrańcy Boga będą mogli dobrze wykonywać swoje obowiązki, i wszyscy wybrańcy Boga ponoszą za to odpowiedzialność. Bez względu na to, kim jest taki człowiek, jeśli jest fałszywym przywódcą lub antychrystem, wybrańcy Boga powinni go zdemaskować i ujawnić, wywiązując się w ten sposób ze swojej odpowiedzialności. O ile zgłoszony problem jest prawdziwy i faktycznie doszło do incydentu z udziałem fałszywego przywódcy lub antychrysta, dom Boży zawsze zajmie się nim w odpowiednim czasie i zgodnie z zasadami. A czy wy zgłosiliście problem antychrysta Yana? Nie, nie zrobiliście tego. Ten diabeł przez długi czas wprowadzał was w błąd, bawił się wami, jakbyście w ogóle nie byli tego świadomi. Mieliście przy sobie tak oczywistego antychrysta, który postępował swawolnie przez cały ten czas, i bez sprzeciwu pozwalaliście, żeby ta sytuacja trwała. Czy naprawdę nie macie żadnej świadomości? Prowadzicie zwyczajne życie kościelne? Jesteście w stanie cieszyć się dziełem Ducha Świętego? Odnosicie korzyści za każdym razem, gdy uczestniczycie w zgromadzeniu? Powinniście być w stanie wyczuwać te wszystkie rzeczy. A najważniejsze jest to, że antychryst Yan nie wykonywał żadnej realnej pracy, spowodował opóźnienia w produkcji filmowej i doprowadził do totalnego bałaganu w pracy kościoła. Każdy, kto ma serce, powinien być w stanie dostrzec takie rzeczy, nikt z was jednak nie zdemaskował tego antychrysta ani na niego nie doniósł. Wygląda na to, że lubicie zadawać się z plugawymi diabłami oraz złymi duchami i że w ogóle nie miłujecie prawdy. Być może nie zechcecie tego przyznać, ale jest to fakt. Zadawaliście się z diabłem i uważacie, że to wspaniała sprawa. Sądzicie, że nie musicie już czytać słów Bożych ani dążyć do prawdy i możecie po prostu mechanicznie odbębniać formalności przy wykonywaniu swojego obowiązku. Myślicie, że nie musicie się już kłopotać dostąpieniem zbawienia, praktykowaniem prawdy, podporządkowaniem się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom czy też właściwym wykonywaniem swojego obowiązku. Wierzycie, że możecie po prostu folgować swojej cielesności, zachowywać się beztrosko i być wolni jak ptak, niczym ówcześni mieszkańcy Sodomy, jedząc, pijąc, bawiąc się i nie wykonując żadnej stosownej pracy – nikt nie bierze na siebie odpowiedzialności i nikt nie demaskuje antychrysta ani na niego nie donosi. Doprowadziło to do sytuacji, w której kościół przez długi czas pozostawał bez dzieła Ducha Świętego. A was to nie obchodzi, popadliście już w dekadencję i niczym się nie różnicie od niedowiarków i niewierzących. Od lat słuchacie kazań, a nawet teraz nie potraficie rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Przeciwnie, ochoczo zadajecie się z antychrystami i jecie przez cały dzień, nad niczym się nie zastanawiając. Takie zachowanie wystarczy, by dowieść, że nie jesteście osobami prawdziwie wierzącymi w Boga. Po pierwsze, nie miłujecie ani nie przyjmujecie prawdy. Po drugie, brak wam poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, a tym bardziej nie można powiedzieć, że lojalnie go wykonujecie, lecz po prostu ignorujecie dzieło kościoła. Wydaje się, że wykonujecie swój obowiązek, lecz nie osiągacie żadnych rezultatów – po prostu mechanicznie odbębniacie formalności. Bez względu na to, jak bardzo fałszywi przywódcy i antychryści zaburzają pracę kościoła i szkodzą jej, wy w ogóle nie jesteście tego świadomi i wcale wam to nie przeszkadza. Dopiero gdy antychryst został w pełni zdemaskowany, przyznajecie, że nie macie rozeznania, a kiedy pytam o szczegóły, odpowiadacie: „Nie wiem, nie jestem za to odpowiedzialny!”. Całkowicie umywacie ręce od tej sprawy. Czy myślicie, że jeśli coś takiego powiecie, sprawę będzie można uznać za zamkniętą, a wy unikniecie odpowiedzialności? Czy dom Boży nie będzie się już temu przyglądać? Dom Boży podlewał was przez cały ten czas, a wy wysłuchaliście wielu kazań – i jaki jest tego efekt? Istnieje poważny problem, którym jest pojawienie się w kościele antychrysta, lecz wy nie jesteście tego świadomi. To pokazuje, że w ogóle się nie rozwinęliście, że jesteście otępiali i nierozgarnięci oraz że folgujecie swojej cielesności. Jesteście kupą martwych osób, z których żadna nie żyje, żadna nie dąży do prawdy, co najwyżej mamy tu kilkoro wyrobników. Jak można przez cały ten czas wierzyć w Boga i słuchać kazań, po czym zadawać się z antychrystem, nie demaskować go ani na niego nie donieść? Jaka jest różnica między wami a kimś, kto nie wierzy w Boga? Jesteście z antychrystami, nie jesteście ludem Bożym. Podążacie za antychrystami i szatanem – zdecydowanie nie jesteście wyznawcami Boga. Nawet jeśli nie czyniliście zła jak ten antychryst, to i tak podążaliście za nim i chroniliście go, ponieważ nie zdemaskowaliście go ani nie donieśliście na niego, a jedynie rozwodziliście się nad tym, że nie mieliście z antychrystem zbyt wiele wspólnego i nie wiedzieliście, co on wyrabia. Postępując w ten sposób, czyż nie osłanialiście antychrysta z pełną świadomością? Antychryst uczynił tak wiele zła i sparaliżował dzieło kościoła oraz zakłócił życie kościoła, zamieniając je w chaos, a mimo to twierdzicie, że nie wiedzieliście, co on wyrabia – któż by w to uwierzył? Na własne oczy widzieliście, że antychryst zaburza pracę kościoła i szkodzi jej, a mimo to pozostaliście całkowicie obojętni i w ogóle nie zareagowaliście. Nikt go nie zdemaskował ani nie doniósł na niego – wszyscy zawiedliście pod względem udźwignięcia choć tej jednej drobnej odpowiedzialności i jesteście pozbawieni sumienia oraz rozumu! Kościoły w różnych miejscach często wysyłają listy donoszące o fałszywych przywódcach i antychrystach – nigdy nie widzieliście czegoś takiego? Tylko kanadyjski kościół jest zatęchłym bagnem, które nigdy nie skontaktowało się ze Zwierzchnictwem w celu złożenia doniesienia na temat swojej sytuacji. Jesteście jedynie ferajną martwych ludzi, wśród których nie ma ani jednego żywego! Bóg nie uzna takiego kościoła, a jeśli nie okażecie skruchy, będziecie skończeni i wszyscy zostaniecie wyeliminowani.

Dzisiaj jest 10 lipca 2019 roku. Począwszy od dziś, kanadyjski zespół produkcji filmowej przejdzie formalnie okres odosobnienia i refleksji trwający rok. Ile osób wchodzi w skład zespołu produkcji filmowej? (Boże, w zespole są 34 osoby). A ilu jest przywódców? (Dwóch). Świetnie, niech zatem te dwie osoby wstaną, chcę je zobaczyć. Wy, ludzie z zespołu produkcji filmowej, zapamiętajcie ten dzień – 10 lipca. Począwszy od dzisiaj, kanadyjski zespół produkcji filmowej przez okres jednego roku będzie formalnie przydzielony do grupy B. Jeśli okażecie skruchę, będziecie mogli powrócić do zwyczajnego kościoła. Zobaczymy, jak będzie się zachowywać przez ten rok – jeśli będziecie w stanie dalej wykonywać swój obowiązek i okażecie skruchę, wówczas będziecie mogli powrócić do życia kościelnego. Rozumiecie? (Tak). W tym czasie wasze obowiązki pozostaną takie same. Zakładając, że niektórzy z was nie chcą zostać usunięci ani wydaleni, co sądzicie o zastosowaniu tej metody odosobnienia i refleksji? Czy to was zadowala? (Tak). Dlaczego daję wam rok? (Aby dać nam szansę na okazanie skruchy). Aby dać wam szansę na okazanie skruchy. Jeśli po roku wasze zachowanie nadal będzie haniebne, wasza wydajność w pracy nadal nie będzie spełniać wymogów i nadal będziecie się ociągać z wykonywaniem swojego obowiązku i będziecie to robić tak samo chaotycznie jak dotąd, a także jeśli nie poczynicie żadnych postępów w swojej pracy zawodowej i w zakresie wkroczenia w życie oraz nie osiągniecie żadnych rezultatów, to pozostaniecie w odosobnieniu przez kolejny rok i w ten sposób okres ten będzie się wydłużał rok po roku. Gdy poczynicie postępy, to znaczy gdy będziecie w stanie napisać kilka artykułów zawierających świadectwa oparte na doświadczeniu, a wasze zachowanie, zrozumienie i wyniki w pracy osiągną wymagany poziom, wówczas będziecie mogli powrócić do życia kościelnego. Pozostałe zespoły w kanadyjskim kościele mogą kontynuować życie kościelne. Zobaczymy, jakie będzie w przyszłości wasze podejście do wykonywania swojego obowiązku. Jeśli nadal będziecie zachowywać się w haniebny sposób, wówczas wszyscy w kanadyjskim kościele zostaną poddani odosobnieniu. Rozumiecie? (Tak). Co sądzicie o takim wyniku postępowania w tej sprawie? (Jest dobry). Naprawdę myślicie, że jest dobry, czy tylko tak mówicie? (Naprawdę jest dobry). Świetnie, jesteście z niego zadowoleni. A zatem to dzisiejsze kazanie jest ostatnim, które usłyszycie. Moją pierwotną intencją było całkowicie was odizolować i wyeliminować oraz nie pozwolić wam słuchać tego kazania. Wszystkie te lata, w których słuchaliście kazań, poszły na marne, a wy zupełnie nic nie zyskaliście, dlaczego zatem wciąż słuchacie? Gdy patrzę na was, bardzo Mnie to rani! Wszyscy wyglądacie na otępiałych i nierozgarniętych.

Kiedy wcześniej rozmawiałem z siostrą z kanadyjskiego kościoła, usłyszałem, że panuje tam skrajne rozpasanie, któremu towarzyszą głupawe śmiechy. Hałas jest tak potworny, że ona nie jest w stanie pisać, jakby przebywała w tętniącym życiem centrum miasta. Zaczęło Mnie to wówczas odpychać i powiedziałem, że ludzie w kanadyjskim kościele nie są pobożni, tylko rozpustni niczym niedowiarkowie, oraz że nie dążą do prawdy. Później rozmawiałem z tymi ludźmi o sprawach dotyczących produkcji filmowej, a oni byli całkowicie otępiali. Co to znaczy „otępiali”? Kiedy z nimi rozmawiałem, nie widziałem u nich żadnej reakcji ani żadnego wyrazu twarzy, oczy mieli utkwione w jednym punkcie, jakby zostali opętani przez złe duchy – na nic nie reagowali ani nie wyrażali żadnej opinii. Czyż to nie obrzydliwe? Sądząc po stanie psychicznym i wyglądzie tych ludzi, żaden z tamtejszych zespołów nie jest dobry, wszystkie są pogrążone w chaosie, w szczególności gdy wziąć pod uwagę incydent rozwiązłości, do którego doszło w zespole produkcji filmowej – a ci nadal twierdzą, że nic nie wiedzieli. Czy to, co mówią, jest rzetelne? Czyż nie jest to zwodnicze? W gruncie rzeczy sprawa antychrysta Yana została już załatwiona przez przywódców i pracowników, ale ponieważ jest ona tak poważna i odrażająca, musiałem interweniować osobiście. Dlaczego musiałem interweniować? Ponieważ sprawą tą nie zajęto się we właściwy sposób. Wspomniane osoby powiedziały jedynie kilka zdawkowych słów, nie były w stanie rozwiązać żadnego z problemów i w ogóle nie potrafiły przeanalizować tej sytuacji. Jak bardzo jesteście teraz otępiali? Można by was ukłuć igłą w twarz, a nie będziecie krwawić – jesteście całkowicie niezdolni do odczuwania czegokolwiek. Wszyscy przywódcy i pracownicy zostali przycięci, lecz potem pozostali tacy sami i się nie zmienili. Właśnie dlatego musiałem interweniować i zaaplikować wam inne „leczenie”. Czego nauczyliście się dzięki tej sprawie? W sercu czujecie skrępowanie, prawda? Czy waszym zdaniem postępuję sprawiedliwie? (Tak). Dlaczego? Powiem szczerze: jeśli nie podążacie właściwą ścieżką lub nie praktykujecie prawdy, jeśli obnosicie się ze sztandarem wiary w Boga, lecz chcecie żyć jak niewierzący i postępować swawolnie, to wasza wiara w Boga jest bez znaczenia. Dlaczego mówię, że jest bez znaczenia? Na czym polega znaczenie wiary w Boga? Polega ono na całkowitej zmianie ścieżki, którą kroczą ludzie, ich spojrzenia na życie oraz kierunku, w jakim zmierzają w życiu, i ich celów – po tym, jak uwierzą w Boga, powinny one stać się zupełnie różne od tych, które są charakterystyczne dla osób niewierzących w Boga i żyjących sprawami doczesnymi oraz dla diabłów – ścieżka, którą kroczą wierzący, powinna być ich absolutnym przeciwieństwem. Jaki jest ten przeciwny kierunek? To chęć bycia dobrym człowiekiem i kimś, kto podporządkowuje się Bogu oraz żyje na podobieństwo człowieka. Jak zatem możecie to osiągnąć? Należy się skupić na dążeniu do prawdy – tylko wtedy będziecie w stanie się zmienić. Jeśli nie dążysz do prawdy lub nie praktykujesz prawdy, to twoja wiara w Boga nie ma żadnego znaczenia ani żadnej wartości, twoja wiara jest pustą skorupą, diabelskimi słowami, które mają na celu oszustwo, to tylko puste, bezskuteczne słowa. Powinniście się zastanowić nad tym, co teraz mówię. Słowa te to najprostsze i najbardziej fundamentalne prawdy, a wy być może nigdy wcześniej nie zastanawialiście się nad nimi. Czyż tak nie jest? Jeśli powiesz: „Wierzę w Boga. Będę robił to, co mam robić, będę robił to, co chcę, jeśli zaś chodzi o podporządkowanie się Bogu, Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, bycie lojalnym wobec Boga oraz bycie kimś, kto posiada człowieczeństwo, to te sprawy kompletnie mnie nie dotyczą” – skoro te sprawy cię nie dotyczą, to po co wierzysz w Boga? Dlaczego wierzysz w Boga? Jak chcesz w Niego wierzyć? Jaką osobą chcesz być w swojej wierze w Boga? Jeśli te sprawy cię nie dotyczą, to twoja wiara w Boga po prostu nie ma znaczenia. Jeśli wciąż wierzysz w Boga, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach, zawsze postępujesz zgodnie z własnymi preferencjami, robisz, co chcesz, i folgujesz swojej cielesności, wówczas twoje myśli i poglądy oraz to, co robisz, nie mają nic wspólnego z prawdą ani z tym, czego wymaga Bóg. Twoja wiara w Boga jest wtedy bez znaczenia i nie ma potrzeby, abyś nadal wierzył. Choćbyś nawet dalej wierzył, będzie to zbytecznym wysiłkiem, a Bóg cię nie zbawi.

Temat ten jest bardzo ciężki i wszyscy czujecie się zaniepokojeni takim podejściem do tej sprawy – było to nieco niespodziewane. Tak czy inaczej w przyszłości znów będą mieć miejsce takie przypadki. Z tą sprawą rozprawiliśmy się już w powyższy sposób, jeśli jednak tego rodzaju sytuacje powtórzą się w przyszłości, to nie zostaną one załatwione w taki sam sposób jak ta – prawdopodobnie zajmiemy się nimi bardziej rygorystycznie. Powiedzcie mi, czy jest to właściwe? (Tak).

W dalszej kolejności omówimy nieco łatwiejszy temat. Czy lubicie słuchać historii? (Tak). W takim razie opowiem wam historię. O czym mam wam opowiedzieć? Na jaki temat chcielibyście coś usłyszeć? Wolicie słuchać opowieści czy raczej dyskutować o bieżących sprawach, polityce bądź historii? Nie będziemy rozmawiać o tych sprawach, gdyż nie ma to sensu. Opowiem wam historię o zachowaniu ludzi wierzących w Boga, o ludzkich skłonnościach i różnych stanach, jakich doświadczają w codziennym życiu.

Suplement:

Rozmowa o kapitale:
„Wszystko jedno!”

Rozmawiało ze sobą pięciu ludzi i jeden z nich, pan Uni, powiedział: „Jeśli chodzi o czasy studiów na uniwersytecie, najbardziej tęsknię za życiem na kampusie. Wokół kampusu było pełno wszelkiego rodzaju roślinności, a wiosną i jesienią krajobraz był tak piękny, że czułem się rozluźniony i szczęśliwy. Byłem też wówczas młody, niewinny i pełen aspiracji, nie czułem tak silnej presji. Życie było takie proste podczas tych trzech lat spędzonych na uniwersytecie. Gdybym tylko mógł cofnąć się o dziesięć lub dwadzieścia lat i wrócić do życia na kampusie, to moim zdaniem byłaby to najwspanialsza rzecz w tym życiu…”. Powiedział to pierwszy spośród tych pięciu ludzi, a nazywał się pan Uni. Co oznacza „Uni”? Oznacza studenta uniwersytetu; stąd to nazwisko – pan Uni. Pan Uni nie skończył jeszcze z przyjemnością wspominać swojego cudownego życia, gdy odezwał się pan Absolwent i zapytał: „Czy trzyletnie studia można uznać za studia uniwersyteckie? To studia zawodowe. W Chinach uzyskanie tytułu licencjata na uczelni wyższej wymaga zazwyczaj czterech lat studiów i tylko takie można uznać za studia uniwersyteckie. Studiowałem na uniwersytecie przez cztery lata. Zauważyłem wówczas, że na rynku kandydatów roiło się od studentów uniwersyteckich i trudno było znaleźć pracę. Zanim więc ukończyłem uczelnię, przemyślałem to i zdecydowałem się na studia magisterskie. W tamtym czasie nie było wielu absolwentów studiów wyższych i łatwo można było znaleźć pracę. Zgodnie z własnymi oczekiwaniami po ukończeniu studiów znalazłem świetną pracę z dobrą pensją i wspaniale mi się wiodło. Było to wynikiem ukończenia studiów wyższych”. Jakie niesie to przesłanie? Pan Uni ukończył studia zawodowe, natomiast pan Absolwent – studia wyższe, osiągał wysokie dochody oraz cieszył się statusem i szacunkiem w społeczeństwie. Pan Absolwent opowiadał radośnie, a wtedy przemówił pan Menedżer: „Jesteś jeszcze młody, chłopcze! Nie masz żadnego doświadczenia w życiu w społeczeństwie. Nieważne, czy jesteś na studiach wyższych czy doktoranckich, nic nie przebije wyboru właściwego kierunku na uniwersytecie. Zanim rozpocząłem studia, zbadałem rynek i odkryłem, że firmy – bez względu na wielkość – potrzebują ludzi z umiejętnością zarządzania. Kiedy więc dostałem się na uniwersytet, wybrałem kierunek zarządzanie rynkiem, aby po uzyskaniu dyplomu zostać jedną z osób na najwyższym stanowisku kierowniczym, czyli dyrektorem generalnym. Gdy ukończyłem studia, był to czas, kiedy różne firmy dowolnej wielkości potrzebowały pracowników z moimi umiejętnościami. Rynek był ogromny, a kiedy zacząłem rozglądać się za pracą, kilka firm próbowało mnie zwerbować. Ostatecznie zdecydowałem się na jedną z nich. Wybrałem najlepszą zagraniczną firmę i od razu zostałem menedżerem z wysokim wynagrodzeniem. W ciągu pięciu lat kupiłem własny samochód. Całkiem zmyślnie, prawda? Potrafię dokonywać dobrych wyborów, czyż nie?”. W czasie, gdy pan Menedżer przemawiał, dwaj wypowiadający się przed nim mężczyźni nieco się zaperzyli, ale nic nie powiedzieli. W głębi serca myśleli: „To świetny, patrzący perspektywicznie menedżer. Ma znacznie większy kapitał niż my. Nawet jeśli odczuwamy lekką irytację, nic nie powiemy. Po prostu przyznamy się do porażki”. Kiedy pan Menedżer skończył mówić, był z siebie niezwykle zadowolony, sądząc, że ci dwaj młodzi ludzie nie mają takiego doświadczenia jak on. Właśnie wtedy, gdy czuł się tak bardzo zadowolony, odezwał się pan Urzędnik. Pan Urzędnik nie miał zbyt dobrego zdania na temat wypowiedzi trzech pozostałych mężczyzn. Spokojnie uniósł filiżankę herbaty, upił łyk, rozejrzał się i powiedział: „W dzisiejszych czasach każdy może zostać studentem. Któż nie może dostać się na uniwersytet? Ale nie wystarczy po prostu pójść na studia wyższe, nie wystarczy też wejść do biznesu. Nawet jeśli zajmujesz najwyższe stanowisko kierownicze, nie jest to praca stała, na całe życie. Kluczowa kwestia to znaleźć bezpieczną pracę, a wtedy jesteś ustawiony na całe życie!”. Kiedy inni to usłyszeli, zapytali: „Praca na całe życie? Kto w dzisiejszych czasach w ogóle myśli o czymś takim? Toż to przeżytek!”. „Przeżytek?” – odrzekł pan Urzędnik. „Hm, mówicie tak tylko dlatego, że jesteście krótkowzroczni i brak wam wnikliwości! Praca na całe życie, nawet jeśli przynosi nieco niższe dochody, zapewnia życiową stabilność, autorytet i możliwość decydowania w każdej sprawie! Kiedy podchodziłem do egzaminu na urzędnika państwowego, ludzie w większości tego nie rozumieli i pytali, dlaczego ktoś tak młody chce pracować dla agencji rządowych. Gdy już go zdałem, znajomi i krewni, którzy szukali pracy lub wdali się w spory sądowe, postanowili się ze mną skontaktować. To oznacza spory autorytet, prawda? Choć zarobki nie są wysokie, zapewniono mi mieszkanie i samochód. Otrzymuję świadczenia lepsze niż wy. Poza tym mogę liczyć na zwrot kosztów, gdy idę do restauracji lub na zakupy, mogę też podróżować za darmo taksówką lub samolotem. Praca żadnego z was nie jest wystarczająco dobra; wszyscy macie niepewne posady. Ustawiłem się o wiele lepiej niż wy!” Słysząc te słowa, pozostali mężczyźni poczuli się nieswojo i odpowiedzieli: „Choć czerpiesz niezłe korzyści z bycia urzędnikiem, to masz kiepską reputację. Wymuszasz pieniądze, panoszysz się wszędzie i zachowujesz jak tyran, zamiast służyć ludziom. Zwyczajnie krzywdzisz ludzi i robisz różne złe rzeczy”. Na co pan Urzędnik odpowiedział: „Co z tego, że mam złą reputację? Świetnie na tym wychodzę!”. Wszyscy pogrążyli się w dyskusji, aż wreszcie ostatni z obecnych mężczyzn nie mógł już dłużej się powstrzymać, wstał i powiedział: „Widzicie, studiowaliście na uczelniach wyższych, ty zostałeś magistrem, ty dyrektorem generalnym firmy, ty jesteś urzędnikiem, ja natomiast nie mam takich doświadczeń jak wy. Nawet jeśli jestem tylko mało znaczącą osobą, muszę podzielić się z wami swoimi doświadczeniami. Kiedy uczęszczałem do swojej »mater«…”. Pozostali zdziwili się i zapytali: „»Mater«? A co to takiego? Zdanie egzaminu ze służby publicznej czyni człowieka urzędnikiem państwowym, studia wyższe czynią go magistrem, zajmowanie stanowiska kierowniczego w firmie czyni go dyrektorem generalnym, co więc oznacza »mater«? Możesz nam to wyjaśnić?”. Odpowiedział: „Czyli wy możecie iść na uniwersytet studiować, aby uzyskać tytuł magistra, zostać dyrektorem firmy czy urzędnikiem państwowym, ale ja nie mogę wrócić do swojej alma mater, żeby nieco się rozejrzeć?”. Widzicie? On się rozzłościł. Ten niewiele znaczący człowiek miał słabe wykształcenie, ale mimo to był próżny. Pozostali rozmówcy odrzekli: „Wszyscy wiemy, jak to jest wrócić do swojej alma mater. Nie musisz mówić, że wróciłeś do »mater«. Powiedz po prostu, że wróciłeś do swojej szkoły macierzystej – alma mater”. Następnie mężczyźni zapytali go, jaki był poziom edukacji w jego alma mater – czy było to liceum, technikum, uniwersytet czy inna szkoła wyższa. Odpowiedział następująco: „Nigdy nie poszedłem na uniwersytet, nigdy nie ukończyłem studiów wyższych i nigdy nie zdawałem egzaminu na urzędnika państwowego. Czy jest coś złego w tym, że ktoś uczęszczał tylko do szkoły podstawowej? Wszystko jedno!”. Poczuł się zakłopotany; ujawnił swoje wykształcenie i już nie dało się tego dłużej ukrywać. Do tej pory zawsze zachowywał pozory. Podczas spotkań z innymi nigdy nie ujawnił im swojego poziomu wykształcenia. Teraz wszystko się wydało – skompromitował się, więc złapał za drzwi i uciekł. Pozostali nie rozumieli, dlaczego mężczyzna ucieka i wszyscy razem zapytali: „Czyż nie skończyłeś jedynie szkoły podstawowej? Dlaczego w ogóle uciekasz? I byłeś z tego taki dumny!”. W tym miejscu zakończę tę historię; opowiedziałem mniej więcej całość.

Bohaterami tej historii jest pięć osób. Na jaki temat rozmawiają? (Na temat swojego wykształcenia akademickiego). A co tak naprawdę oznacza dla ludzi wykształcenie akademickie? (Jest to ich status społeczny). Wykształcenie akademickie wiąże się ze statusem społecznym – to fakt obiektywny. A zatem dlaczego ludzie chcą rozmawiać o swoim statusie społecznym? Dlaczego tak chętnie ujawniają swój status społeczny i tożsamość w rozmowach? Co oni robią? (Popisują się). Jaki zatem powinien być tytuł tej historii? (Porównywanie wykształcenia akademickiego). Czy gdyby ta historia nosiła tytuł „Porównywanie wykształcenia akademickiego”, nie brzmiałoby to mało ciekawie? (Tak, faktycznie. To może „Afiszowanie się statusem”?). To tytuł nieco zbyt bezpośredni, nie pozostawia miejsca na domysły i nie jest wystarczająco głęboki. A może nadamy tej historii tytuł główny „Rozmowa o kapitale” i podtytuł „Wszystko jedno”? Brzmi nieco satyrycznie, prawda? „Rozmowa o kapitale” oznacza, że każda osoba mówi o swoim kapitale, w tym o wykształceniu akademickim i statusie społecznym. A co oznacza „Wszystko jedno”? (Nieprzyznawanie się, że ktoś inny jest lepszy). Zgadza się, w grę wchodzi tu pewnego rodzaju usposobienie. „Co z tego, że jesteś studentem studiów magisterskich? Co z tego, że osiągnąłeś wyższy poziom wykształcenia niż ja?”. Nikt nie przyzna, że ktoś inny jest lepszy od niego. To właśnie oznacza rozmowa o kapitale. Czyż nie tego rodzaju rozmowy słyszy się często w towarzystwie innych osób? Są ludzie, którzy obnoszą się ze swoim bogactwem rodzinnym, ludzie, którzy afiszują się prestiżowym pochodzeniem swojej rodziny, inni z kolei przechwalają się faktem, że władcy czy celebryci noszą ich nazwisko, a niektórzy mówią o tym, jaką uczelnię wyższą ukończyli, przy czym jeszcze inni chełpią się swoją chlubną przeszłością. A nawet pewna masażystka w salonie piękności mówi: „Uczyłam się masażu u renomowanego nauczyciela, który po mistrzowsku poprawiał moje błędy i osobiście wszystkiego pilnował. W końcu zostałam profesjonalną masażystką pierwszej klasy, a pierwsze lata po roku 2000 były najchwalebniejszym okresem mojego życia…”. Słowo „chwalebny” jest tu niestosowne. Nawet masażystka z branży usługowej mówiła o swoim „najchwalebniejszym okresie” – to faktycznie były jej przechwałki. Główną kwestią omawianą w tym temacie są pewne rozmowy, które często słyszymy, zachowania, które często widzimy, oraz skłonności, które często ujawniają się w prawdziwym życiu w towarzystwie innych osób. Dlaczego ludzie mówią o takim kapitale? Z jakim usposobieniem czy motywacją mamy tu do czynienia? Czy sprawy, o których się tu mówi, można uznać za chwalebne? Chwała nie ma z tym nic wspólnego. Czy zatem ludzie odnoszą korzyści z mówienia o takich rzeczach? (Nie). A czy wy również mówicie o takich sprawach? (Tak). Wiecie, że nie przynoszą wam one żadnej korzyści, więc dlaczego o nich mówicie? Dlaczego ludzie lubią mówić o takich rzeczach? (Te rzeczy są kapitałem, z którym ludzie się obnoszą). Jaki jest cel przechwalania się nimi? (Aby zyskać u innych poważanie). To dlatego, że nikt nie chce być zwyczajną, pospolitą osobą. Nawet człowiek, który ukończył tylko szkołę podstawową, mówił o powrocie do swojej „mater”, aby się rozejrzeć. Postanowił użyć tego rodzaju języka literackiego, aby zwieść i oszołomić innych, by ci darzyli go poważaniem. Jaki jest cel nakłaniania innych do darzenia go wielkim szacunkiem? Chodzi o to, żeby mógł poczuć się o niebo lepszy od innych ludzi, zdobyć swoje miejsce i wyrobić sobie pozycję wśród innych, mieć wieniec chwały na głowie, żeby rzeczy, które mówi, budziły autorytet, by cieszyć się poparciem innych i prestiżem. Gdybyś miał odrzucić te rzeczy i być zwyczajną, przeciętną osobą, to co powinieneś posiadać? Po pierwsze, należy mieć właściwą perspektywę. Jak powstaje taka właściwa perspektywa? Powstaje ona poprzez czytanie słów Boga oraz zrozumienie, jaką powinno się przyjąć postawę wobec pewnych rzeczy, która jest zgodna z intencjami Bożymi i którą ludzie powinni mieć ze względu na swoje zwykłe człowieczeństwo – oto właściwa perspektywa. Zatem będąc zwyczajną, pospolitą i normalną osobą, jaka jest najbardziej odpowiednia i właściwa perspektywa wobec wszystkich wyżej wspominanych rzeczy: statusu społecznego, kapitału społecznego, pochodzenia rodzinnego i tak dalej? Wiecie? Powiedzmy, że jest ktoś, kto od wielu lat wierzy w Boga, kto uważa, że zrozumiał wiele prawd, jest przekonany, że podąża drogą Boga, jest lojalny wobec Boga i swoich obowiązków, a jednak uważa, że jego status w społeczeństwie i wśród ludzi oraz jego wartość są niezwykle ważne. Hołubi te sprawy, a nawet często obnosi się ze swoim kapitałem, swoim chwalebnym pochodzeniem czy swoją wartością – czy taka osoba faktycznie rozumie prawdę? Najwyraźniej nie. Czy zatem ktoś, kto nie pojmuje prawdy, jest osobą, która kocha prawdę? (Nie). Nie. Jaki jest związek między rozmową o kapitale a tym, czy ktoś rozumie i miłuje prawdę? Dlaczego mówię, że ktoś, kto hołubi swoją wartość i obnosi się ze swoim kapitałem, nie jest osobą, która kocha i pojmuje prawdę? Jak ktoś, kto rzeczywiście miłuje i rozumie prawdę, powinien podchodzić do kwestii statusu społecznego, osobistego kapitału oraz wartości? Jakie elementy składają się na status społeczny? Pochodzenie rodzinne, wykształcenie, reputacja, osiągnięcia w społeczeństwie, osobiste talenty i pochodzenie etniczne. Jak zatem podejść do tych kwestii, aby przekonać się, czy jesteś osobą, która pojmuje prawdę? Odpowiedź na to pytanie powinna być łatwa, czyż nie? Teoretycznie powinniście sporo rozumieć w tym aspekcie. Powiedzcie, cokolwiek przychodzi wam na myśl. Nie myślcie w ten sposób: „Och, nie przemyślałem tego, więc nie mogę nic powiedzieć”. Jeśli nie przemyśleliście tego wcześniej, po prostu powiedzcie, co myślicie w tej chwili. Jeśli potraficie powiedzieć coś dopiero po tym, jak to przemyślicie, to nic innego, jak pisanie artykułów. A my w tej chwili tylko rozmawiamy; nie proszę cię o napisanie artykułu. Zacznij mówić z perspektywy teoretycznej. (Ze słów Boga rozumiem, że Bóg nie patrzy na to, jak wysokie ma ktoś wykształcenie ani jaki jest jego status społeczny, lecz głównie na to, czy dąży do prawdy, czy potrafi ją praktykować i czy naprawdę podporządkowuje się Bogu i adekwatnie wykonuje swoje obowiązki. Jeśli ktoś ma wysoki status społeczny i świetne wykształcenie, lecz brak mu duchowego zrozumienia, nie kroczy ścieżką dążenia ku prawdzie, nie lęka się Boga ani nie stroni od zła, na koniec i tak zostanie wyeliminowany i nie będzie mógł stanąć pewnie w domu Bożym. I właśnie dlatego wykształcenie akademickie i status nie mają znaczenia. Ważne jest to, czy ktoś dąży do prawdy). Znakomicie, to jest właśnie najbardziej fundamentalna koncepcja. Dlaczego mówię, że jest najbardziej fundamentalna? Ponieważ wspomniane tematy i treści są zasadniczo tym, o czym ludzie zazwyczaj rozmawiają. Czy ktoś pojmuje to jeszcze inaczej? Może niech doda coś do tego, co już zostało powiedziane. (Jeśli ktoś dąży do prawdy, wówczas może zobaczyć, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem jest tak naprawdę pewnego rodzaju niewolą, to pęta, które nosi, a im bardziej dąży do tych rzeczy, tym większą pustkę odczuje i tym dobitniej doświadczy krzywdy i cierpienia, jakie wyrządza ludziom sława, zysk i status. Kiedy ktoś taki zrozumie to i zobaczy osobę, która te rzeczy uważa za kapitał, pomyśli, że osoba ta jest tak naprawdę godna pożałowania). (Osoba, która szczerze kocha i pojmuje prawdę, będzie mierzyć status społeczny i reputację słowami Boga, będzie zwracać uwagę na to, co Bóg mówi i czego wymaga, do czego zgodnie z wolą Boga ludzie powinni dążyć, co ludzie ostatecznie zyskają, dążąc do tych rzeczy, i czy to, co zyskają, jest zgodne z wynikami, które Bóg ma nadzieję zobaczyć u ludzi). Poruszyliście tutaj tę kwestię, ale czy to, co mówicie, ma wiele wspólnego z prawdą? Czy jesteście w stanie to ocenić? Większość ludzi ma pewną wiedzę percepcyjną i gdybym poprosił was o wygłoszenie kazania, byłoby to kazanie nawołujące. Dlaczego mówię, że byłoby to kazanie nawołujące? Kazanie nawołujące to takie, w którym mówisz rzeczy dające ludziom rady i zachętę – nie może ono rozwiązać prawdziwych problemów. Nawet jeśli każde zdanie brzmi słusznie i rozsądnie, jest zgodne z ludzkim rozumem i racjonalnymi wymaganiami, to ma niewiele wspólnego z prawdą, lecz stanowi jedynie odrobinę powierzchownej, percepcyjnej wiedzy, którą posiadają ludzie. Czy gdybyś dzielił się tymi słowami z innymi, byłbyś w stanie rozwiązać ludzkie problemy i trudności u ich źródła? Nie, i właśnie dlatego mówię, że byłoby to kazanie nawołujące. Jeśli nie jesteś w stanie rozwiązać ludzkich trudności i problemów u ich źródła, to nie rozwiązujesz ich poprzez prawdę. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, zawsze będą zwolennikami wiedzy, reputacji i statusu, i nie będą w stanie uciec od ograniczeń i wyrwać się niewoli tych rzeczy.

Zastanówcie się – jak należy podchodzić do wartości człowieka, jego statusu społecznego i pochodzenia rodzinnego? Jaka jest właściwa postawa, którą powinniście przyjąć? Przede wszystkim na podstawie Bożych słów należy dostrzec, jak Bóg podchodzi do tej kwestii; tylko w ten sposób pojmiecie prawdę i nie zrobicie niczego, co jest z nią sprzeczne. Jak zatem Bóg postrzega czyjeś pochodzenie rodzinne, status społeczny, zdobyte wykształcenie oraz bogactwo posiadane w społeczeństwie? Jeśli nie postrzegasz rzeczy w oparciu o Boże słowa i nie potrafisz stanąć po stronie Boga ani przyjąć rzeczy od Niego, wówczas sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, będzie z pewnością na wiele sposobów rozbieżny z tym, co Bóg zamierza. Jeśli nie będzie od tego daleki i istnieć będzie tutaj tylko niewielka rozbieżność, nie stanowi to problemu; jeśli jednak sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, jest całkowicie sprzeczny z Bożymi zamiarami, wówczas jest to niezgodność z prawdą. Jeśli chodzi o Boga, to, co daje On ludziom i ile tego daje, zależy wyłącznie od Niego. Status, jaki ludzie zyskują w społeczeństwie, również jest z góry ustanowiony przez Boga i absolutnie nie został ukartowany przez żadnego człowieka. Jeśli Bóg przysparza komuś bólu i niedostatku, czy to oznacza, że taka osoba nie ma nadziei na zbawienie? Czy jeśli ktoś ma niewielką wartość i niską pozycję społeczną, to Bóg go nie zbawi? Czy jeśli ktoś ma niski status w społeczeństwie, to ma również niski status w oczach Boga? Niekoniecznie. Od czego to zależy? Zależy to od ścieżki, którą dana osoba kroczy, od jej dążeń oraz od jej podejścia do prawdy i Boga. Jeśli status społeczny danej osoby jest bardzo niski, jej rodzina jest bardzo biedna, a ona sama jest słabo wykształcona, ale wierzy w Boga w ugruntowany sposób, miłuje prawdę oraz to, co pozytywne, to w oczach Boga jej wartość jest wysoka czy niska, szlachetna czy podrzędna? Oczywiście jest ona wartościowa. Patrząc na to z tej perspektywy, od czego zależy czyjaś wartość – wysoka bądź niska, zacna bądź marna? Zależy od tego, jak Bóg cię postrzega. Jeśli Bóg postrzega cię jako kogoś, kto dąży do prawdy, wówczas posiadasz wartość i jesteś cenny – jesteś cennym naczyniem. Jeśli jednak Bóg widzi, że nie dążysz do prawdy i nie ponosisz szczerze kosztów na Jego rzecz, to jesteś bezwartościowy, a nie cenny – jesteś marnym naczyniem. Bez względu na to, jak dobrze jesteś wykształcony i jak wysoki jest twój status w społeczeństwie, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie pojmujesz, twoja wartość nigdy nie będzie wysoka; nawet jeśli wiele osób cię wspiera, wywyższa i uwielbia – wciąż jesteś zwykłym śmieciem. Dlaczego zatem Bóg postrzega ludzi w ten sposób? Dlaczego ktoś tak „zacny”, z tak wysokim statusem w społeczeństwie, z tak wieloma wysławiającymi i podziwiającymi go osobami, z tak wysokim prestiżem jest postrzegany przez Boga tak nędznie? Dlaczego Bóg postrzega człowieka w sposób całkowicie sprzeczny z tym, jak postrzegają go inni ludzie? Czy Bóg celowo przeciwstawia się ludziom? Absolutnie nie. Wynika to z tego, że Bóg jest prawdą, Bóg jest sprawiedliwością, człowiek zaś jest zepsuty i nie ma w nim ani prawdy, ani sprawiedliwości. Bóg mierzy człowieka według własnego standardu, a Jego standardem oceny człowieka jest prawda. Być może brzmi to nieco abstrakcyjnie, więc ujmijmy to inaczej: Boży standard miary opiera się na postawie danej osoby wobec Boga, na jej postawie wobec prawdy i wobec tego, co pozytywne – a to już nie jest abstrakcyjne. Powiedzmy, że jest ktoś, kto ma wysoki status w społeczeństwie, świetne wykształcenie, jest bardzo dobrze wychowany i kulturalny, ma też szczególnie chwalebną i znakomitą historię rodzinną, ale jest z nim jeden problem: osoba ta nie miłuje tego, co pozytywne, z głębi serca czuje wstręt, obrzydzenie i nienawiść do Boga, a gdy pojawia się cokolwiek związanego z Bogiem, z tematyką Boga lub Jego dziełem, w nienawiści zaciska zęby, ma rozognione spojrzenie, a nawet pragnie zaatakować innych ludzi. Ilekroć ktoś poruszy temat związany z Bogiem lub prawdą, osoba ta odczuwa wstręt i wrogość, a jej zwierzęca natura daje o sobie znać. Osoba taka jest wartościowa czy bezwartościowa? Ile warte jest w oczach Boga jej wykształcenie akademickie, jej tak zwany status społeczny i prestiż społeczny? Zupełnie nic. Jak Bóg postrzega takich ludzi? Jak Bóg ich charakteryzuje? Ludzie tacy są diabłami i szatanami, są najbardziej bezwartościowymi, zasługującymi na pogardę nędznikami. Jeśli spojrzeć na to teraz, to co stanowi podstawę definiowania wartości człowieka jako zacnej lub marnej? (Jego stosunek do Boga, prawdy i tego, co pozytywne). Zgadza się. Przede wszystkim trzeba zrozumieć, jaka jest postawa Boga. Zrozumienie Bożej postawy oraz zasad i standardów, według których Bóg wydaje werdykt w sprawie ludzi, a następnie ocenianie ludzi w oparciu o zasady i standardy, według których Bóg traktuje ludzi – tylko takie postępowanie jest najbardziej poprawne, właściwe i sprawiedliwe. Mamy już podstawę do miary ludzi, jak więc konkretnie powinniśmy ją zastosować w praktyce? Na przykład jest ktoś bardzo dobrze wykształcony i popularny, gdzie tylko się pojawi, wszyscy myślą o nim dobrze i wydaje im się, że człowiek ten ma świetne perspektywy – ale czy na pewno będzie postrzegany jako zacny w oczach Boga? (Niekoniecznie). Jak zatem powinniśmy oceniać taką osobę? Zacność i marność danej osoby nie opierają się na jej statusie w społeczeństwie ani na wykształceniu akademickim, a tym bardziej nie na jej pochodzeniu etnicznym i oczywiście nie na jej narodowości, na czym więc muszą się opierać? (Muszą opierać się na Bożych słowach oraz na postawie tej osoby wobec prawdy i Boga). Zgadza się. Na przykład przybyliście z Chin kontynentalnych do Stanów Zjednoczonych i nawet jeśli pewnego dnia zostaniecie obywatelami amerykańskimi, czy to zmieni waszą wartość i wasz status? (Nie). Nie, nadal każdy z was będzie sobą. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie potrafisz pozyskać prawdy, nadal jesteś tym, który sczeźnie. Niektórzy powierzchowni ludzie nie wierzą prawdziwie w Boga ani nie dążą do prawdy, podążają za świeckim światem, a po otrzymaniu amerykańskiego obywatelstwa mówią: „Wy, Chińczycy” i „Wy, ludzie z Chin kontynentalnych”. Powiedzcie, czy tacy ludzie są zacni czy marni? (Marni). Są nadzwyczaj marni! Zachowują się tak, jak gdyby poprzez uzyskanie amerykańskiego obywatelstwa stali się bardziej zacni – czyż nie są przez to niebywale powierzchowni? Są nadzwyczaj powierzchowni. Jeśli jakaś osoba podchodzi do sławy i zysku, statusu społecznego, bogactwa i osiągnięć akademickich ze spokojnym sercem – przy czym, oczywiście to „spokojne serce” nie oznacza, że doświadczyłeś już tych rzeczy i zobojętniałeś na nie, ale raczej że masz właściwy standard miary i nie uważasz ich za najważniejsze w swoim życiu, zaś standardy i zasady, którymi mierzysz i postrzegasz te rzeczy, jak również twoje wartości uległy zmianie i jesteś w stanie podchodzić do nich poprawnie i postrzegać je ze spokojnym sercem – czego to dowodzi? Dowodzi to tego, że zostałeś uwolniony od rzeczy zewnętrznych, takich jak tak zwany status społeczny, wartość człowieka i tak dalej. Być może nie jesteście w stanie jeszcze tego teraz osiągnąć, ale kiedy szczerze pojmiecie prawdę, będziecie potrafili prześwietlić te rzeczy. Dam wam przykład. Ktoś spotyka zamożnych braci i siostry i widzi, że noszą tylko markowe rzeczy i wyglądają na bogatych, nie wie, jak z nimi rozmawiać ani jak z nimi obcować, więc korzy się i płaszczy przed nimi, schlebia swoim bogatym braciom i siostrom i zachowuje się w odrażający sposób – czyż nie jest to poniżanie samego siebie? Jest w tym coś, co sprawia, że taka osoba zdaje się zdominowana. Niektórzy ludzie wołają „szanowna siostro”, gdy spotykają bogatą kobietę lub „szanowny bracie”, gdy widzą bogatego mężczyznę. Zawsze pragną się im przypodobać i zwrócić na siebie ich uwagę. Z kolei, gdy widzą kogoś biednego i niewiele znaczącego, kto pochodzi ze wsi i ma słabe wykształcenie, patrzą na niego z góry i nie zwracają na niego uwagi, a ich nastawienie ulega zmianie. Czy tego rodzaju powszechne praktyki mają miejsce w kościele? Tak, i nie możecie temu zaprzeczyć, ponieważ wśród was są tacy, którzy właśnie ujawnili takie zachowanie. Niektórzy wołają „szanowny bracie”, inni „szanowna siostro”, a jeszcze inni „cioteczko” – są to wiele znaczące praktyki społeczne. Sądząc po ich zachowaniu, nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy, nie posiadają też najmniejszej nawet prawdorzeczywistości. Tego rodzaju osoby stanowią większość pośród was i jeśli się nie zmienią, w końcu wszyscy zostaną wyeliminowani. Nawet jeśli te błędne poglądy nie mają wpływu na akceptację przez ludzi prawdziwej drogi, mogą wpływać na wkroczenie przez nich w życie i wykonywanie obowiązków; jeśli tacy ludzie nie akceptują prawdy, przypuszczalnie doprowadzą do zakłóceń w kościele. Jeśli jesteś w stanie pojąć intencję Boga, pojmiesz też zasady i standardy, według których rzeczy te są mierzone. Jest jeszcze jeden aspekt, a mianowicie taki, że bez względu na status społeczny i wykształcenie danej osoby, a także jej pochodzenie rodzinne, trzeba uznać następujący fakt: twoje osiągnięcia edukacyjne i pochodzenie rodzinne nie mogą zmienić twojego charakteru ani wpłynąć na twoje usposobienie. Czyż tak nie jest? (Jest). Dlaczego to mówię? Bez względu na to, w jakiej rodzinie ktoś się urodził, jakie zdobył wykształcenie, czy posiadł wysoką kulturę osobistą, i bez względu na to, w jakim środowisku społecznym się urodził, czy ma wysoki bądź niski status społeczny, jego zepsute skłonności są takie same jak u każdej innej osoby. Wszyscy są tacy sami – to nieuniknione. Twój status społeczny i wartość nie zmienią faktu, że jesteś członkiem rasy ludzkiej, która została zdeprawowana przez szatana, ani faktu, że jesteś skażoną istotą ludzką o zepsutych skłonnościach, która sprzeciwia się Bogu. Co mam przez to na myśli? Ano to, że niezależnie od tego, w jak bogatej rodzinie się urodziłeś lub jak wysokie wykształcenie zdobyłeś, i tak masz zepsute skłonności; bez względu na to, czy ktoś jest zacny czy marny, bogaty czy biedny, czy jego status jest wysoki czy niski – wciąż jest zepsutą istotą ludzką. Dlatego po przyjęciu dzieła Bożego wszyscy jesteście sobie równi, zaś Bóg jest prawy i sprawiedliwy dla wszystkich. Czyż nie tak ludzie powinni to pojmować? (Tak). Któż nie jest zdeprawowany przez szatana i nie ma zepsutych skłonności tylko dlatego, że posiada wysoki status w społeczeństwie i wywodzi się z najszlachetniejszego rodu z całej ludzkości? Czy można obronić takie stwierdzenie? Czy taki fakt miał kiedykolwiek miejsce w całej historii ludzkości? (Nie). Nie, coś takiego nigdy nie miało miejsca. Właściwie żadna istota ludzka – w tym Hiob, Abraham, prorocy i starożytni święci czy Izraelici – nie zdołała uniknąć życia z tym niezaprzeczalnym faktem: żyjąc na tym świecie, cała ludzkość została zdeprawowana przez szatana. W zdeprawowaniu człowieka przez szatana nie ma znaczenia, czy jesteś dobrze wykształcony czy nie, jaka jest twoja historia rodzinna, jakie nosisz nazwisko i jak duże jest twoje drzewo genealogiczne – jeśli żyjesz wśród rodzaju ludzkiego, zostałeś zdeprawowany przez szatana. W związku z tym poprzez swoją wartość i wykształcenie nie da się zmienić faktu, że masz szatańskie zepsute skłonności i żyjesz z nimi. Czyż nie tak ludzie powinni to pojmować? (Tak, właśnie tak). Gdy już pojmiecie te rzeczy, to w przyszłości, gdy ktoś zacznie obnosić się ze swoimi talentami i kapitałem lub gdy znów odkryjecie w swoim otoczeniu kogoś „lepszego”, jak go potraktujecie? (Potraktuję go zgodnie z Bożymi słowami). Właśnie. Jak zatem należy potraktować go zgodnie z Bożymi słowami? Jeśli nie masz co robić, to zaczniesz mu uwłaczać i wyśmiewać go, mówiąc: „Zobacz, jaki jesteś wykształcony, po co tak się popisujesz? Znowu mówisz o swoim kapitale, ale czy potrafisz dobrze wykonywać swoje obowiązki? Bez względu na swoje wykształcenie, czyż nie jesteś i tak zdeprawowany przez szatana?”, czy będzie to właściwy sposób traktowania takiej osoby? Nie jest to zgodne z zasadami i nie jest to coś, co powinien robić ktoś charakteryzujący się zwykłym człowieczeństwem. Jak zatem zgodnie z zasadami należy potraktować taką osobę? Nie należy jej hołubić, ale też nie wolno jej uwłaczać – czy to nie brzmi jak kompromis? (Owszem). Czy pójście na kompromis jest słuszne? Nie jest. Należy potraktować ją właściwie, a jeśli możesz użyć prawdy, którą pojmujesz, do tego, by jej pomóc – zrób to. Jeśli nie możesz jej pomóc, ale jesteś przywódcą i widzisz, że nadawałaby się do wypełnienia określonego obowiązku, to przekonaj tę osobę, aby je wykonała. Nie patrz na nią z góry tylko dlatego, że ma wysokie wykształcenie, myśląc: „Hm, jaki pożytek płynie z wysokiego wykształcenia? Czy pojmujesz prawdę? Ja nie mam dobrego wykształcenia, a i tak jestem przywódcą. Reprezentuję sobą świetną wartość, jestem lepszy od ciebie, więc będę ci uwłaczać i cię zawstydzać!”. Takie zachowanie jest podłe i pozbawione człowieczeństwa. Co zatem oznacza „traktować właściwie taką osobę”? Oznacza to postępowanie zgodne z prawdozasadami. A jaka jest tutaj zasada prawdy? Jest nią traktowanie ludzi uczciwie. Nie darz ludzi przesadną estymą i nie podziwiaj ich, nie upokarzaj się przed nimi, uznając, że jesteś o poziom niżej, nie schlebiaj im, ale też nie poniewieraj nimi i nie uwłaczaj im; wszak mogą nie mieć wysokiego mniemania o swojej wartości i nie obnosić się z nią. Czy to dobrze zawsze obawiać się, że osoby te będą się chełpić i z tego powodu zawsze im uwłaczać? Nie, to nie w porządku. Takie postępowanie jest podłe i pozbawione człowieczeństwa – jeśli nie skłaniasz się zbytnio w jedną stronę, to zaczynasz zbyt mocno skłaniać się w drugą. Traktować ludzi właściwie, traktować ich sprawiedliwie – oto zasada. Zasada ta brzmi prosto, ale nie jest łatwo wprowadzić ją w życie.

Kiedyś pewien przywódca miał zamiar przenieść się w jakieś miejsce, w którym mógłby zamieszkać. Powiedziałem mu, że może zabrać ze sobą odpowiednich liderów i członków grupy, gdyż dzięki temu będzie im dogodnie omawiać wspólną pracę. Nietrudno było zrozumieć, co powiedziałem – wystarczyło usłyszeć te słowa i było wiadomo, o co chodzi. Ostatecznie okazało się, że zabrał ze sobą odpowiedni personel z całkiem ładnymi „referencjami”. Niektórzy przynosili mu herbatę, inni myli mu stopy i masowali plecy – jedna wielka ferajna sługusów. Jakże obrzydliwy był ten przywódca? Był wśród nich człowiek chory na chorobę zakaźną, który codziennie mu schlebiał, chodził za nim i mu usługiwał. Przywódca zaś był gotów nawet zaryzykować zakażenie tą chorobą, byle tylko móc cieszyć się schlebianiem sobie. Koniec końców, po przeprowadzce osoba cierpiąca na chorobę zakaźną doznała nawrotu swojej dolegliwości, przez co fałszywy przywódca również został ujawniony. I właśnie dlatego – bez względu na to, czy ludzie rozumieją prawdę czy też nie – nie wolno im czynić zła, nie wolno im polegać na swoich ambicjach i pragnieniach ani mieć mentalności ryzykanta, ponieważ Bóg bada serca ludzi i całą ziemię. Co oznacza „cała ziemia”? Termin ten obejmuje zarówno rzeczy materialne, jak i niematerialne. Nie próbuj mierzyć Boga, Jego autorytetu ani wszechmocy Bożej za pomocą własnego mózgu. Ludzie są istotami stworzonymi, a ich życie tak niewiele znaczy – jakże mogliby zmierzyć wielkość Stwórcy? Jakże mogliby zmierzyć wszechmoc i mądrość Stwórcy w Jego stworzeniu wszystkich rzeczy i sprawowaniu suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami? Absolutnie nie wolno ci robić rzeczy ignoranckich ani czynić zła. Czynienie zła nieuchronnie pociągnie za sobą karę, a gdy pewnego dnia Bóg obnaży twoje czyny, dostaniesz za swoje – tego dnia będziesz płakać i zgrzytać zębami. Musisz postępować z samoświadomością. W pewnych sprawach, zanim Bóg cię obnaży, byłoby lepiej, żebyś porównał się z Bożymi słowami, zastanowił się nad sobą i wydobył na światło dzienne wszelkie ukryte rzeczy, odkrył własne problemy, a następnie szukał prawdy, aby je rozwiązać – nie czekaj, aż Bóg cię obnaży. Gdy to nastąpi, czy wówczas nie staniesz się przez to bierny? W tym momencie popełnisz już występek. Od momentu, gdy Bóg zaczyna cię badać, do momentu obnażenia ciebie, twoja wartość i opinia Boga o tobie może ulec ogromnej zmianie. Dzieje się tak, ponieważ w czasie, gdy Bóg cię bada, daje ci możliwości i pokłada w tobie swoje nadzieje. Trwa to do chwili obnażenia twoich czynów. Jaki jest nastrój Boga od chwili, gdy pokłada w kimś swoje nadzieje, do chwili, gdy ostatecznie Jego nadzieje spełzają na niczym? Ulega kolosalnemu spadkowi. A jakie będą tego konsekwencje dla ciebie? W niezbyt ciężkich przypadkach możesz stać się obiektem znienawidzonym przez Boga i zostaniesz odstawiony na boczny tor. Co oznacza „odstawiony na boczny tor”? Oznacza to, że zostaniesz zatrzymany i poddany obserwacji. A jakie będą konsekwencje w poważniejszych przypadkach? Bóg powie: „Ta osoba to istna katastrofa i nie zasługuje nawet na to, by świadczyć dla Mnie usługi. Absolutnie nie zbawię tej osoby!”. Gdy Bóg ukształtuje już sobie tę ideę, nie będziesz już mógł liczyć na żaden inny wynik, i gdy to się stanie, możesz się korzyć i krwawić, ale to nic nie da, ponieważ Bóg dał ci już wystarczającą liczbę szans, lecz ty nigdy nie żałowałeś za grzechy i posunąłeś się za daleko. Dlatego bez względu na to, jakie masz problemy lub jakie zepsucie ujawniasz, zawsze powinieneś zastanawiać się nad sobą i poznawać siebie w świetle Bożych słów lub prosić braci i siostry, by wskazywali ci te rzeczy. Najważniejsze jest to, by przyjąć Bożą kontrolę, stanąć przed Bogiem i błagać Go o oświecenie i iluminację. Bez względu na metodę, której użyjesz, wczesne odkrycie problemów, a następnie ich rozwiązanie, jest efektem, jaki osiąga się dzięki autorefleksji, i jest to najlepsza rzecz, jaką możesz zrobić. Nie wolno ci czekać, aż Bóg cię obnaży i wyeliminuje, zanim zaczniesz odczuwać wyrzuty sumienia, gdyż wtedy będzie już za późno na skruchę! Kiedy Bóg kogoś obnaża, czy jest On głęboko zagniewany czy też niezmiernie miłosierny? Trudno powiedzieć. Odpowiedź na to pytanie jest nieznana i nie dam ci żadnej gwarancji – ścieżka, którą podążasz, zależy tylko od ciebie. Czy wiecie, co jest moją odpowiedzialnością? Mówię wam wszystko, co mam do powiedzenia; każde słowo, które powinienem powiedzieć, nie pomijając ani jednego. Bez względu na metodę, której użyję – czy to słowa pisanego, opowiadania historii czy też tworzenia krótkich programów – w każdym przypadku przekazuję wam prawdę, którą Bóg chce, żebyście pojęli za pomocą różnych środków, a jednocześnie informuję was o problemach, które dostrzegam. Ostrzegam, upominam i nawołuję was, a także zapewniam wam pewne zasoby, pomoc i wsparcie. Czasami mówię też przykre rzeczy. To jest moja odpowiedzialność, a od ciebie zależy, jak przemierzysz resztę drogi. Nie musisz analizować mojej mowy ani mimiki, nie musisz bacznie zwracać uwagi na to, jaka jest moja opinia o tobie – nie musisz tego robić. To, jaki będzie twój wynik w przyszłości, nie ma nic wspólnego ze mną – wiąże się to wyłącznie z tym, do czego sam dążysz. Dzisiaj mówię otwarcie i szczerze, mówię bardzo wyraźnie. Czy usłyszeliście i zrozumieliście każde słowo i każde zdanie, które wypowiedziałem, jak również to, co muszę powiedzieć, co powinienem powiedzieć i co powiedziałem w przeszłości? W tym, co mówię, nie ma nic abstrakcyjnego, nic, czego nie bylibyście w stanie zrozumieć. Zrozumieliście wszystko, zatem wypełniłem swoją odpowiedzialność. Nie myślcie, że po tym, jak skończę mówić, nadal będę musiał mieć was na oku i być za was odpowiedzialny – ręka w rękę, aż do końca. Wszyscy od kilku lat wierzycie w Boga, wszyscy jesteście osobami dorosłymi, a nie małymi dziećmi. Macie przywódców, którzy są za was odpowiedzialni, kiedy coś robicie – to już nie moja odpowiedzialność. Mam własny zakres prac, własny zakres obowiązków. Nie muszę – i nie jest to dla mnie możliwe – podążać za każdym z was, nieustannie was nadzorować i ponaglać – nie jestem do tego zobowiązany. Jeśli chodzi o to, do czego dążycie, co mówicie i robicie na osobności oraz jaką ścieżką podążacie – żadna z tych rzeczy nie ma ze mną nic wspólnego. Dlaczego mówię, że żadna z tych rzeczy nie ma ze mną nic wspólnego? Jeśli potraficie wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym w odpowiedni i właściwy sposób, wówczas dom Boży będzie odpowiedzialny za was aż do końca. Jeśli jesteście gotowi wypełniać swoje obowiązki, płacić cenę, akceptować prawdę i działać zgodnie z zasadami, to dom Boży będzie was prowadził, dbał o was i was wspierał; jeśli natomiast nie jesteście gotowi wypełniać swoich obowiązków, chcecie iść do pracy i zarabiać pieniądze, to drzwi domu Bożego są szeroko otwarte, a wy zostaniecie stamtąd ciepło odesłani. Jeśli jednak wywołujecie zakłócenia, czynicie zło i robicie zamieszanie w domu Bożym, to bez względu na to, kto czyni owo zło, dom Boży ma swoje zarządzenia administracyjne i ustalenia dotyczące pracy, a wy zostaniecie potraktowani zgodnie z tymi zasadami. Rozumiecie? Wszyscy od lat wierzycie w Boga i przez te wszystkie lata przeczytaliście wiele Bożych słów, uczęszczaliście na nabożeństwa i słuchaliście kazań, dlaczego więc nie okazaliście skruchy ani nie odmieniliście się choćby w najmniejszym stopniu? Jest wielu ludzi, którzy przez lata słuchali kazań i zrozumieli pewne prawdy, a mimo to nie okazali jeszcze skruchy, nadal niedbale wykonują swoje obowiązki – ci ludzie są w niebezpieczeństwie. Powiem wam coś prawdziwego: nie oczekujcie, że zawsze będę miał was na oku, troszczył się o was i was uczył, trzymając za rękę, abyście mogli robić coś realnego i efektywnego. Jeśli nie będę was obserwował, nadzorował i ponaglał, a wy staniecie się niedbali, a wasze działania doprowadzą do spowolnienia postępów w pracy, wówczas będziecie skończeni. To pokaże, że wykonujecie swoje obowiązki bez krzty lojalności i wszyscy jesteście wyrobnikami. Powiem wam tylko tyle: moja służba została wypełniona i nie mam obowiązku zajmować się wami. Dzieje się tak, ponieważ Duch Święty działa i sprawuje nad wami kontrolę w tych sprawach. To, co ja mam zrobić, zostało zrobione; to, co mam powiedzieć, zostało powiedziane – wypełniłem swoją służbę, wywiązałem się ze swojej odpowiedzialności. Co do reszty, to teraz wy musicie wziąć odpowiedzialność za własne czyny i zachowanie. Jeśli nie przyjmiecie prawdy, lecz będziecie ciągle powierzchowni i nigdy nie pomyślicie o pokucie, wówczas kara i eliminacja, które was czekają, nie będą miały nic wspólnego ze mną.

Jeden z aspektów historii, którą właśnie opowiedziałem, dotyczy tego, jak traktować status społeczny, wartość, pochodzenie rodzinne, wykształcenie i tak dalej, oraz jakie są standardy i zasady dotyczące tych rzeczy; innym aspektem było wyjaśnienie, jak należy podchodzić do tych rzeczy i jak dojrzeć ich istotę. Kiedy już dojrzysz istotę tych rzeczy, to nawet jeśli nadal będą obecne w twoim sercu, nie będziesz przez nie ograniczany ani nie będziesz żył według nich. Kiedy napotkasz osobę niewierzącą, która obnosi się ze swoją chwalebną historią studiów na uniwersytecie w celu zdobycia tytułu magistra lub doktora, jakie wykażesz poglądy i podejście w tej kwestii? Jeśli powiesz: „Studia licencjackie nic nie znaczą. Ja lata temu ukończyłem studia magisterskie” – jeśli okażesz taką mentalność, będzie to niepokojące i dowiedzie, że nie zmieniłeś się zbytnio w swojej wierze w Boga. Jeśli taka osoba zapyta cię, jakie masz wykształcenie, a ty jej odpowiesz: „Nie ukończyłem nawet szkoły podstawowej i nie potrafię nawet napisać wypracowania”, a osoba ta stwierdzi, że jesteś nikim i zacznie cię ignorować, czyż nie będzie to po prostu doskonała sytuacja? Możesz zaoszczędzić sobie czasu na to, by przeczytać więcej Bożych słów oraz lepiej wypełniać swoje obowiązki, i to jest właściwe postępowanie. Jaki sens ma plotkowanie z osobami niewierzącymi i niedowiarkami? Jeśli powiesz, że masz niski poziom wykształcenia i brak ci statusu w społeczeństwie, a ktoś zacznie patrzeć na ciebie z góry, to co zrobisz? Nie bierz sobie tego do serca i nie czuj się tym skrępowany. Po prostu pozwól mówić takim osobom, niech gadają, co chcą, to nie ma nic wspólnego z tobą. Dopóki nie powoduje to u ciebie zwłoki w dążeniu do prawdy w wierze w Boga, jest w porządku. W rzeczy samej jest to temat drugorzędny, lecz w codziennym życiu, poprzez rzeczy wyrażane przez ludzi daje się zauważyć, jak olbrzymią wagę ludzie ci przywiązują do spraw związanych z kapitałem i zawsze noszą je w swoich sercach. Może to wpływać nie tylko na mowę i zachowanie takich osób, ale również na ich wejście w życie i wybór właściwej ścieżki wiary w Boga. No dobrze, nie będę już więcej poruszać tego rodzaju kwestii. Wróćmy do tematu, którym zajmowaliśmy się ostatnio. Kontynuujmy omawianie i szczegółowe analizowanie różnych przejawów antychrystów.

Analiza tego, jak niegodziwi, podstępni i fałszywi są antychryści

I. Analiza wrogości i pogardy antychrystów wobec rzeczy pozytywnych i prawdy

Zakończyliśmy analizę szóstego przejawu bycia antychrystem, a teraz rozpoczniemy szczegółową analizę siódmego: jak niegodziwi, podstępni i fałszywi są antychryści. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro szczegółowo analizujemy i demaskujemy antychrystów, czyż stwierdzenie, że są oni niegodziwi, podstępni i fałszywi, nie jest zbyt łagodne? Usposobienie kogóż z nas nie jest choć trochę niegodziwe bądź fałszywe? Wszyscy zwyczajni ludzie mają takie zepsute skłoności, jeśli zatem będziemy w ten sposób demaskować i analizować antychrystów, czyż nie wyjdzie na to, że każdy jest antychrystem?”. Czy ktoś z was tak myśli? Jeśli ktoś z was rzeczywiście tak myśli, to jest w błędzie. Czy istnieje różnica między niegodziwością, podstępnością i fałszem antychrystów a przejawami tych zepsutych skłonności u zwyczajnych ludzi? Z całą pewnością istnieje różnica, w przeciwnym razie nie uwzględnilibyśmy tych skłonności w przejawach bycia antychrystem. Dzisiaj skupię się przede wszystkim na tej różnicy, po czym przejdę do omówienia kilku rzeczywistych przykładów oraz konkretnych przejawów niegodziwych, podstępnych i fałszywych skłonności antychrystów. Łatwo zrozumieć dosłowne znaczenie słów „niegodziwy”, „podstępny” i „fałszywy”. Trudność polega na rozpoznaniu zasadniczej różnicy pomiędzy tymi rodzajami przejawów u antychrystów i u zwyczajnych ludzi – dlaczego charakteryzujemy jako antychrysta dany typ osoby, która posiada te zepsute skłonności i tę istotę, i jaka jest istotowa różnica między antychrystami a zwyczajnym zepsutym rodzajem ludzkim. Po pierwsze, antychryści są jawnie wrogo nastawieni do prawdy i Boga – rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców, Jego pozycję i ludzkie serca, a nawet czynią różne rzeczy w pobliżu wybrańców Boga, by zdobyć ich serca, a także sprowadzić ich na manowce i sparaliżować. Krótko mówiąc, natura działań i zachowań antychrystów – zarówno jawnych, jak i utajonych – jest zawsze wrogo nastawiona do Boga. Dlaczego twierdzę, że tak jest? Ponieważ antychryści doskonale wiedzą, że słowa Boga są prawdą i że On jest Bogiem, a mimo to sprzeciwiają się Mu i nie akceptują prawdy, niezależnie od sposobu, w jaki jest ona omawiana. Niektórzy antychryści na przykład werbują określonych ludzi, prowadzą ich na manowce i ich kontrolują. Sprawiają, że ludzie ci są im posłuszni i podążają za nimi, a wówczas podstępnie pozyskują rozmaite księgi i materiały z kościoła, zakładają własne kościoły i ustanawiają własne królestwa, by móc cieszyć się tym, że mają wyznawców i są przez nich czczeni, po czym zaczynają pasożytować na kościele. Tego rodzaju zachowanie wyraźnie wskazuje na to, że antychryści rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców – czyż to nie cecha charakterystyczna antychrystów? Czyż niesprawiedliwe jest charakteryzowanie tych ludzi jako antychrystów na podstawie tej oczywistej cechy? To wcale nie jest niesprawiedliwe – ta charakterystyka jest bardzo dokładna! Są także antychryści, którzy tworzą kliki w kościele i rozmontowują go od środka. Nieustannie szkolą własne siły w kościele i wykluczają tych, którzy się z nimi nie zgadzają. Następnie trzymają po swojej stronie tych, którzy ich słuchają i podążają za nimi, by stworzyć własne siły i zmusić wszystkich do robienia tego, co antychryści im mówią. Czyż nie jest to ustanawianie własnego królestwa? Bez względu na to, jakie ustalenia czy wymagania dotyczące pracy wyrazi Zwierzchnictwo, antychryści odmawiają ich wykonania, a zamiast tego działają po swojemu, prowadząc swoich zwolenników do jawnego sprzeciwu wobec Zwierzchnictwa. Przykładowo, dom Boży wymaga, aby przywódcy i pracownicy, którzy nie są w stanie wykonywać prawdziwej pracy, byli niezwłocznie zwalniani. Antychryst pomyśli jednak: „Choć niektórzy przywódcy i pracownicy nie są w stanie wykonywać prawdziwej pracy, wspierają mnie i akceptują, a ja sam ich wyszkoliłem. Nie ma mowy, by Zwierzchnictwo zwolniło tych ludzi, chyba że mnie usuną w pierwszej kolejności”. Powiedzcie, czy ten kościół nie jest pod kontrolą antychrysta? Ustalenia domu Bożego dotyczące pracy nie są akceptowane przez antychrysta i nie mogą zostać wykonane. Podczas gdy ustalenia dotyczące pracy były wydawane przez dłuższy czas i każdy kościół informował o tym, jak zostały one zrealizowane, na przykład, komu zmieniono zakres przydzielonych obowiązków lub kogo zwolniono z powodu określonych okoliczności, antychryst nigdy o niczym nie informuje i nigdy nie zmienia ludziom zakresu obowiązków. Niektórzy ludzie zawsze niedbale wykonują swoje obowiązki, co negatywnie wpływa na dzieło kościoła, lecz antychryst nie zmienia ich zakresu obowiązków. Nawet gdy Zwierzchnictwo bezpośrednio nakazuje antychrystowi, aby zwolnił tych ludzi, mija długi czas bez odpowiedzi z jego strony. Czyż nie występuje tu jakiś problem? Kiedy Zwierzchnictwo prosi go o wdrożenie ustaleń dotyczących pracy lub próbuje czegoś się dowiedzieć, niczego nie osiągnie. Bracia i siostry w kościele nic o tym nie wiedzą, nie otrzymują żadnych informacji i są odłączeni od Zwierzchnictwa – kościół jest całkowicie kontrolowany przez tę jedną osobę. Jaka jest natura antychrysta postępującego w ten sposób? Jest to antychryst przejmujący kontrolę nad kościołem. Antychryści tworzą kliki w kościele, ustanawiają własne królestwa, sprzeciwiają się domowi Bożemu i szkodzą wybrańcom Boga. Ludzie tracą dzieło Ducha Świętego, nie są w stanie odczuwać Bożej obecności, nie ma w nich pokoju ani radości, tracą wiarę w Boga i nie wykonują już z zaangażowaniem swoich obowiązków. Stają się nawet zniechęceni i zdeprawowani, popadając w stagnację. Wszystko to są skutki zwodzenia i kontrolowania ludzi przez antychrysta. Obecnie we wszystkich obszarach duszpasterskich w Chinach kontynentalnych zdemaskowano i zwolniono kilkoro fałszywych przywódców i antychrystów. Wśród nich są fałszywi przywódcy oraz fałszywi pracownicy, którzy nie wykonali żadnej prawdziwej pracy. Wszyscy oni posiadali przejawy antychrysta i mieli jego skłonności, ale nie osiągnęli poziomu antychrystów, więc zostali jedynie zwolnieni. Jednakże niektórzy ludzie sami dla siebie stanowili prawo, mieli we wszystkim decydujące zdanie, całkowicie naruszali ustalenia dotyczące pracy i działali na swój własny sposób, w związku z czym zostali scharakteryzowani jako antychryści i wydaleni. Ten sposób demaskowania fałszywych przywódców i antychrystów i postępowania z nimi jest wspaniały! Czuję się nadzwyczaj szczęśliwy, gdy czytam raporty o takich sytuacjach, ponieważ dowodzi to, że niektórzy wybrańcy Boga po latach słuchania kazań pojęli nieco prawdy. Dlaczego mówię, że pojęli nieco prawdy? Dlatego że po wysłuchaniu tych kazań są w stanie je powiązać z pewnymi sprawami, które napotykają w życiu, i się do nich zastosować. Tuż po wysłuchaniu tych prawd mogą ich faktycznie nie pojmować, lecz później zyskują rozeznanie co do ludzi i wydarzeń. Przyswajają zasady i standardy, według których mogą mierzyć tych, którzy sami dla siebie stanową prawo, którzy nie wykonują prawdziwej pracy, którzy nie potrafią rozwiązywać prawdziwych problemów, którzy niedbale wykonują swoje obowiązki i nie dźwigają brzemienia, oraz tych, którzy nie mają poczucia odpowiedzialności. Czyż to nie jest postęp? To właśnie postęp. Nie można powiedzieć, że posiadają odpowiednią postawę, oni jedynie pojęli nieco prawdy. Wybrańcy Boga mają nieco rozeznania w kwestii fałszywych przywódców, antychrystów i pewnych osób, które nie wykonują prawdziwej pracy i są niekompetentne w swoim dziele – czyż to nie jest dobra rzecz? To dobra rzecz – pokazuje, że wybrańcy Boga pojmują prawdę i mają rozeznanie, że mogą trwać u boku Boga i chronić dzieło kościoła – to coś, co warto celebrować. Antychryści nie są w stanie zwieść tych, którzy pojmują prawdę. Mogą przez pewien czas zwodzić tych, którzy nie pojmują prawdy i nie mają rozeznania, ale jak długo? Ufam, że im więcej ludzi pojmie prawdę i im więcej będzie mieć wiary w Boga, tym mniej czasu zajmie im wyzbycie się i odrzucenie więzów i ograniczeń nakładanych na nich przez antychrystów. W związku z tym musimy omawiać różne szczegółowe przejawy bycia antychrystem, jeśli bowiem ludzie będą wprowadzani w błąd i kontrolowani przez antychrysta, niezwykle trudno będzie im osiągnąć zbawienie.

Właśnie w prostych słowach wyjaśniłem przejawy bycia antychrystem oraz powody, dla których takich ludzi charakteryzuje się jako antychrystów. Jaka jest zatem różnica między przejawami niegodziwości, podstępności i fałszu antychrystów a zepsutymi skłonnościami zwyczajnych ludzi? Czy w ogóle to pojmujecie? Opowiem pewną historię, która z pewnością powiązana jest z niegodziwością, podstępnością i fałszem. Biblijna Księga Hioba zawiera rozmowę między Bogiem a szatanem. Bóg pyta szatana: „Skąd przybywasz?” (Hi 1:7). A co odpowiada szatan? („Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7)). Do tej pory ludzie wciąż nie rozumieją, co szatan miał na myśli – jest to odbicie jego usposobienia. Dlaczego ludzie nie rozumieją, co szatan miał na myśli? Dlatego że wciąż nie zrozumieliście, skąd dokładnie pochodzi szatan. Jaki jest problem z tym, co powiedział szatan? Pojawia się tu pewien rodzaj usposobienia i jest to usposobienie niegodziwe. Skończmy na razie mówić o tym wersecie i przeanalizujmy to, co następuje po nim. Szatan przychodzi przed oblicze Boga i po tym, jak udziela odpowiedzi na Jego pytanie, Bóg mówi do niego: „Czy zwróciłeś uwagę na mojego sługę Hioba, że nie ma nikogo podobnego do niego na ziemi, człowieka doskonałego i uczciwego, takiego, który boi się Boga, i unika zła?” (Hi 1:8). Jak zareagowałaby zwyczajna osoba, słysząc, że Bóg to powiedział? (Chciałaby zobaczyć, jak Hiob się zachowuje). Taka osoba pomyślałaby zaraz: „Hiob bał się Boga i unikał zła, był człowiekiem doskonałym. Szczerze go podziwiam!”. Skąd bierze się ten podziw? Wynika on z pewnego rodzaju tęsknoty, miłości i pragnienia pozytywnych rzeczy mieszczących się w ramach zwykłego człowieczeństwa. Jeśli jednak nie miłujesz prawdy, co okażesz, gdy usłyszysz te słowa? (Wzgardę). Wzgardzisz tymi słowami i je zignorujesz. Niektórzy ludzie myślą wówczas: „Bać się Boga i unikać zła? Czymże jest ten strach? Co oznacza »unikać zła«? Gdzie można dzisiaj znaleźć człowieka doskonałego?”. Wydaje się, że po usłyszeniu tych słów nic nie czują, czy zatem mają serca, które tęsknią za tymi rzeczami i ich pragną? (Nie). Czy łakną tych rzeczy? (Nie). Czy pragną szukać dokładnego zrozumienia tego, z jakimi szczegółami się to wiąże? Czy mają takie życzenie? Nie, w głębi serca nie chcą tego wiedzieć. Jest jeszcze inny typ ludzi, którzy reagują w nienormalny sposób, słysząc Boga, który mówi, że Hiob bał się Go i unikał zła, że był człowiekiem doskonałym. Mówią oni: „Co takiego? Hiob bał się Boga, unikał zła i był człowiekiem doskonałym – czy ktoś taki istnieje? Pokaż mi tę jego doskonałość – nie wierzę w nią!”. Czy ludzie, którzy mają takie pomysły i przejawiają takie zachowania, prawdziwie wierzą i uznają słowa wypowiedziane przez Boga? (Nie). Nie wierzą w nie prawdziwie ani ich nie uznają. Po pierwsze, jedno jest pewne: ludzie tacy nie uznają, że to, co mówi Bóg, jest prawdziwe, godne zaufania i dokładne, nie uważają słów Boga za prawdę, za słowa Stwórcy i za najwyższą prawdę dla całej ludzkości. Skoro nie uznają słów Boga za prawdę, to za kogo uznają Boga? Skoro zaprzeczają słowom Boga, czy mogliby uznać, że Bóg jest Bogiem? Z pewnością nie, ponieważ zaprzeczają słowom Bożym, zaprzeczają Bożemu punktowi widzenia i Bożym wypowiedziom, z czego wynika, że zaprzeczają istnieniu Boga oraz temu, że jest On rzeczywistością wszystkich pozytywnych rzeczy. To jest pewne. Jest jeszcze jedna kwestia: jakie podejście mają tacy ludzie do prawd wyrażanych przez Boga oraz do rzeczy pozytywnych i negatywnych, i jakie usposobienie kryje się za ich podejściem? Jaki jest ich pogląd na temat Hioba? „To niemożliwe! Czy ktoś taki mógłby jeszcze istnieć na tym świecie? To jedynie historyczny relikt. Ktoś taki nie ma prawa żyć na tym świecie. Powinni żyć tylko ci, którzy są zdradzieccy, źli i niegodziwi. Ludzie tacy jak Hiob powinni umrzeć, a nie żyć!”. Co to za usposobienie? (Niegodziwość). To niegodziwość szatana. Czy są teraz wśród rodzaju ludzkiego osoby, które mają dokładnie takie samo niegodziwe usposobienie co szatan? Jakiego rodzaju ludzie, gdy słyszą, że Bóg powiedział: „Hiob boi się Boga i unika zła; jest człowiekiem doskonałym”, nie są przekonani, odmawiają przyjęcia tego faktu do wiadomości, czują wstręt i pogardę, a w ich sercach rodzą się nawet przekleństwa? Czy możemy powiedzieć, że ludzie, u których rodzą się takie reakcje, są podobni do szatana? (Tak). Czy zatem nie posuwamy się zbyt daleko, charakteryzując tych ludzi jako antychrystów? (Nie). Gdy Bóg rzekł do szatana jasno i wzniośle: „Hiob boi się Boga i unika zła; jest człowiekiem doskonałym”, jaka była postawa szatana? Wątpił w ten fakt. Jednym z aspektów tej sytuacji było to, że szatan wątpił, jakoby Hiob był tego typu człowiekiem, i uważał, że nie jest to możliwe. Było tak, ponieważ szatan jest niegodziwy i sądzi, że wszystkie rzeczy są niegodziwe Nie wierzył, że wśród rodzaju ludzkiego może być ktoś tak wspaniały, kto naprawdę mógłby być postrzegany przez Boga jako człowiek doskonały – szatan w ten fakt nie wierzył. A oto kolejny aspekt tej kwestii: kiedy Bóg odkrył tak dobrego człowieka jak Hiob, co szatan poczuł w swoim sercu? Po pierwsze, na najbardziej powierzchownym poziomie poczuł zazdrość, myśląc: „Jakże może istnieć człowiek doskonały? Czyż nie zdeprawowałem całej ludzkości? Wszyscy ludzie są tacy sami jak ja, wszyscy Cię zdradzili. Jakże mogliby podążać za Tobą?”. Jeśli przetłumaczymy to na ludzki język, taka właśnie była jego mentalność. Szatan nie wierzył, że jest to możliwe, a istnieją ku temu dwa powody: po pierwsze, szatan chciał tego, żeby Hiob nie istniał, a po drugie, myślał sobie tak: „Nawet jeśli Hiob istnieje, to ja go unicestwię”. Czyż to nie była niegodziwość szatana? (Tak). To była niegodziwość szatana. Nie chciał, by prawdziwie dobry człowiek, ktoś, kto boi się Boga i unika zła, stanął przed obliczem Boga, nie chciał, by ktoś taki jak Hiob żył na tym świecie, nie chciał, by ktoś taki istniał, a tym bardziej nie chciał, by ktoś taki się pojawił – to była niegodziwość szatana. Co jest źródłem niegodziwości szatana? Jego istota usposobienia jest niegodziwa. Oprócz tego szatan jest również wrogi wobec wszystkich pozytywnych rzeczy. Co obejmuje wyrażenie „wszystkie pozytywne rzeczy”? Obejmuje ono ludzi, którzy boją się Boga, unikają zła i są doskonali. Czy będąc wrogo nastawionym wobec Hioba, szatan nie był tym samym wrogo nastawiony wobec Boga? (Był). Tak to rzeczywiście było. Szatan był wrogo nastawiony wobec Hioba, a jednocześnie nienawidził Boga. Nie chciał, by ktokolwiek czcił Boga – to właśnie uczyniłoby go najszczęśliwszym i to było jego największym pragnieniem. A potem fakty okazały się całkowitym przeciwieństwem tego, na co miał nadzieję, co chciał zobaczyć i czego pragnął. Tak wspaniała rzecz wydarzyła się na jego oczach, a jednak jego niegodziwość, jego bezwzględność sprawiła, że odbył kolejną rozmowę przed obliczem Boga, a był to dialog o następującej treści między nim a Bogiem. Zna ktoś oryginalny tekst? („Czy Hiob boi się Boga za nic?” (Hi 1:9)). Szatan nie mówił wprost, w jego słowach ukryta była pułapka. Powiedział: „Czy Hiob boi się Boga za nic?”, byś się nad tym zastanowił. Powiedz, czy Bóg wiedział, co szatan miał na myśli? (Tak). Bóg wiedział. Bóg znał szatana na wskroś i widział tę sprawę z całkowitą jasnością. Gdy tylko padło pytanie: „Czy Hiob boi się Boga za nic?”, Bóg wiedział, co szatan zrobi. Gdy Bóg zobaczył, że szatan chce coś zrobić, wiedział, że nadarzyła się okazja, że nadszedł czas, by wykorzystać szatana do poddania Hioba próbie. A zatem który z nich był mądry? (Bóg). Szatan nie wiedział o tym i pomyślał: „Czyż Bóg nie pozwolił mi dotknąć Hioba? Nie spodziewałem się, że teraz Bóg się na to zgodzi”. Zostawimy tę historię w tym miejscu. W zasadzie wszyscy wiedzą, co wydarzyło się później.

Przeanalizujmy teraz szczegółowo przejawy charakteryzujące szatana i jego usposobienie widoczne w tym, co powiedział, a także to, jaka była jego motywacja i jakie były jego intencje. Po pierwsze, szatan nie wierzył w to, co powiedział Bóg, to znaczy przejawiał pełne wątpliwości nastawienie co do treści i faktów słów wypowiedzianych przez Boga. Wątpił w to, co Bóg powiedział, a jednocześnie chciał użyć jakiejś metody, by zaprzeczyć temu, co Bóg powiedział, nie mógł jednak zaprzeczyć temu bezpośrednio. W czym tkwiła niegodziwość szatana? W tym, że przyjął jeszcze bardziej fałszywą metodę, mówiąc w głębi serca: „Nie zaprzeczę Twoim słowom bezpośrednio. Sprawię, że pozwolisz mi znęcać się nad Hiobem, po czym sprawię, że on się Ciebie wyprze. To byłby najlepszy wynik. Czyż nie poniesiesz wówczas porażki?”. To był jego cel. Jakie usposobienie ujawnił szatan w swoim dialogu z Bogiem i w swoich myślach? To usposobienie było ewidentnie niegodziwe. Jaka jest różnica między niegodziwością szatana a niegodziwością zwyczajnej zepsutej ludzkości? Jaką rolę odgrywał tutaj szatan? Nie odszukał Hioba bezpośrednio, by zmusić go do wyparcia się Boga. Gdyby Hiob się przeciwstawił, szatan zostałby upokorzony, dlatego szatan nie działał w ten sposób. Co zatem uczynił? Jaka była dokładnie motywacja szatana, jakie środki i jaką taktykę zastosował? (Zaatakować za pomocą kogoś innego). Naprawdę nie doceniasz szatana – istoty ludzkie nie są w stanie pojąć jego niegodziwości. Wszystkie sprawiedliwe i wspaniałe pozytywne rzeczy na świecie nie są wspaniałe dla szatana – on pragnie uczynić je niegodziwymi i nieczystymi. Jaka jest największa różnica między szatanem a zepsutymi ludźmi? Największa różnica polega na tym, iż szatan doskonale wie, że Bóg jest prawdą, że Bóg posiada mądrość i autorytet oraz że Bóg jest źródłem wszystkiego, co pozytywne, lecz szatan nie uznaje tych rzeczy. Wręcz przeciwnie – brzydzi się nimi, nienawidzi ich, a nawet je przeklina. Zepsuci ludzie są jednak często wprowadzani w błąd przez szatana i nie wiedzą, czym są rzeczy pozytywne, ani jakie rzeczy są sprawiedliwe, a tym bardziej, czym jest prawda lub czego wymaga Bóg. Choć przejawiają pewne zepsute skłonności, to te niegodziwe i fałszywe zepsute skłonności ujawniają się wówczas, gdy ludzie są głupi, nieświadomi, odrętwiali, zaślepieni i otumanieni, nie rozumieją prawdy, podczas gdy szatan czyni zło świadomie. Dlaczego nazywamy go szatanem? Dlatego że widzi wszystko, co Bóg czyni w sferze duchowej i w całym wszechświecie, a choć jest świadkiem tego wszystkiego, nadal zaprzecza istnieniu Boga, jak również temu, że Bóg jest prawdą, oraz temu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad całą ludzkością. Bez względu na to, jak wielu ludzi podąża za Bogiem, bez względu na to, jak wielkie dzieło czyni Bóg, jak wielki autorytet ma Bóg lub jak jest On wszechmocny – szatan notorycznie zaprzecza temu wszystkiemu i bez wstydu czy honoru paraliżuje, zaślepia i deprawuje ludzkość, stosując w tym celu wszelkiego rodzaju metody, by zwieść ludzkość i sprawić, aby za nim podążała. Jakie są podstawowe przejawy niegodziwości szatana? Jego specjalnością jest sprzeciwianie się Bogu, nieuznawanie tego, co Bóg mówi, bez względu na to, jak słuszne są Jego słowa, nieuznawanie tego, że słowa Boga są pozytywnymi rzeczami i prawdą, a także wywracanie wszystkiego do góry nogami. Na przykład, Bóg sprawił, że ludzie spisali historię stworzenia przez Niego człowieka, a oprócz zapisu faktów stworzenia człowieka przez Boga istnieją również ślady dowodów, które można znaleźć. A co uczynił szatan? Sfabrykował „darwinizm” i powiedział, że człowiek wyewoluował z małp, narysował obraz przedstawiający, że małpy człekokształtne stopniowo ewoluowały od czworonożnych istot do dwunożnych ludzi, którzy chodzą wyprostowani, preparując tę herezję i niedorzeczność. Wskutek tego, mimo że niektórzy ludzie zaprzeczają ewolucji, wielu nadal nie wierzy, że człowiek pochodzi od Boga. Czyż nie jest to niegodziwość szatana? (Jest). To właśnie jest niegodziwość szatana. Bez względu na to, jak wielkiego dzieła jest osobiście świadkiem, szatan w dalszym ciągu wrogo odnosi się do Boga i sprzeciwia się Mu do samego końca. Każdego dnia, w którym Bóg nie niszczy szatana lub go nie pokonuje, ten nieustannie Mu się sprzeciwia. W tym właśnie tkwi niegodziwość szatana, zaś jej podstawową przyczyną jest to, że jego istota jest niegodziwa.

Czy w rozmowie między szatanem a Bogiem w Księdze Hioba istnieje jakiś związek między tym, co przejawia szatan, a tym, co przejawiają antychryści? (Tak). Jaki związek? Dlaczego przytaczam ten fragment? Niegodziwość, podstępność i fałsz antychrystów to temat, na który często natrafiacie, a te rzeczy są również rzeczywistymi przejawami, które często widzicie, dlaczego zatem wyodrębniam te przejawy bycia antychrystem jako pojedynczy element przeznaczony do szczegółowej analizy? Przed chwilą rozmawialiśmy o niegodziwości szatana oraz o tym, w jaki konkretnie sposób występuje on przeciwko Bogu – czy zatem antychryści również tego nie robią? (Robią). Jakie są przejawy bycia antychrystem? Po wysłuchaniu kazania antychryści wiedzą, że jest ono dobre, i są w stanie zrozumieć jego słowa. Ponadto mają pewien potencjał, a kiedy już pojmą te słowa, podejmują wysiłek, by je zapamiętać, a także starają się wyuczyć na pamięć tych rzeczy, które im się podobają i które są zgodne z ich własnymi wyobrażeniami. Następnie na tej podstawie opracowują i tworzą własne kazanie, które inni ludzie, gdy je usłyszą, uważają za bardzo dobre. Nie jest to jednak główny przejaw niegodziwości antychrysta; a co jest jego głównym przejawem? Tacy ludzie są w stanie pojąć prawdę, powiedz mi zatem, czy potrafią odróżnić dobro od zła? (Tak). Oczywiście, że tak, nie są głupi. Na przykład często nawiązują kontakt z braćmi i siostrami i w głębi serca wiedzą, którzy ludzie dążą do prawdy, a którzy nie. W głębi serca wiedzą, kto może się poświęcić i dokonać pewnych wyrzeczeń, kto może lojalnie wykonywać swój obowiązek i kto z pewnością wybierze praktykowanie prawdy i działanie zgodnie z zasadami przy zwyczajnych sprawach. Ale czy są w stanie traktować takich ludzi sprawiedliwie? (Nie). Jak traktują ludzi w sposób, który nawiązuje do przejawów bycia antychrystem? Na przykład ktoś nie stanowi dla nich zagrożenia, a oni myślą: „Dążysz do prawdy i twój potencjał jest większy niż mój, ale nie będę cię promować. Lecz to, że nie zamierzam cię promować, nie oznacza, że będę cię ignorować. Jeśli będziesz mi nadskakiwać, zatrzymam cię przy sobie. Jeśli nigdy nie będziesz mi nadskakiwać i zawsze będziesz prawy, zawsze będziesz postępować bezinteresownie i przestrzegać zasad, to będziesz w stanie dostrzec całe zło, które czynię, i przejrzeć mnie na wylot, będziesz omawiał ze mną prawdę, żeby skłonić mnie do okazania skruchy, a to przyniesie mi zbyt wielki wstyd. Jeśli nie będziesz wchodzić mi w paradę – to świetnie. Jeśli jednak będziesz mi zawsze przeszkadzać, pozbędę się ciebie!”. Taki mają plan i tak właśnie kalkulują w swoich sercach. Co to za usposobienie? Mają dwie skłonności: bezwzględność i niegodziwość. Tak właśnie myślą, zanim popełnią taki czyn i sprawią, że dana osoba będzie cierpieć – to jest niegodziwość. Doskonale wiedzą, że osoba ta dąży do prawdy i ma poczucie sprawiedliwości, lecz jej nie promują, nie zbliżają się do niej, a w swoich sercach mają się przed nią na baczności i czują do niej odrazę – jakie to usposobienie? To jest niegodziwość. Do czego odnosi się ta niegodziwość? To nie tak, że antychryści nie pojmują, które rzeczy są pozytywne, a które negatywne. Oni wiedzą, jaka ścieżka jest właściwa – chodzi wyłącznie o to, że nią nie podążają, nie praktykują prawdy, nikogo nie słuchają i wybierają ścieżkę niegodziwości. Niektóre kobiety na przykład nie chcą być dobre i moralne, prowadzić należytego i porządnego życia, lecz zamiast tego muszą uciekać do domu publicznego. W dzisiejszych czasach nikt ich już nie stręczy ani nie zmusza, po co zatem uciekać do domu publicznego? Dzieję się tak dlatego, że są niegodziwe i urodziły się, by takimi się stać. Antychryści są tego rodzaju odpadami, zaś my szczegółowo ich analizujemy i charakteryzujemy jako antychrystów, gdyż niegodziwość antychrystów nigdy nie może obrócić się w prawość i dobroć zwyczajnych ludzi – oto różnica między nimi a zwyczajnymi ludźmi posiadającymi skażone skłonności. Bez względu na to, czy są przycinani, czy kościół stosuje środki administracyjne, by ich ukarać, czy też bracia i siostry powstają, by się im przeciwstawić i ich zdemaskować, nic nie jest w stanie zmienić pierwotnej intencji i zasad, według których działają – to nigdy nie może się wydarzyć. Nikt nie jest w stanie ich zmienić, nikt nie może poruszyć ich serc i sprawić, by wyrzekli się swoich poglądów lub zasad postępowania. Ty też nie możesz ich zmienić – to są antychryści. Czy uważasz, że antychryści są tak niegodziwi, iż nie wiedzą, co jest dobre, a co złe? Ależ wiedzą. Kiedy antychryst zgłasza problemy lub sporządza sprawozdania z pracy dla Zwierzchnictwa, używa takich przyjemnie brzmiących słów, a kiedy czytasz te sprawozdania, myślisz sobie, że osoba ta musi mieć świetny potencjał. Kiedy jednak poznajesz rzeczywistą sytuację w tym obszarze, odkrywasz, że w tym, co robi, zawsze narusza ustalenia dotyczące pracy, ciemięży tych, którzy dążą do prawdy, i przeszkadza w pracy kościoła – to właśnie antychryst. Niektórzy antychryści zostawiają komentarze na stronie internetowej naszego kościoła, a kiedy nie znasz ich przeszłości ani pochodzenia, widzisz jedynie, jak płynnie wyrażają swoje uwagi, dzięki zrozumiale złożonym linijkom tekstu i świetnemu stylowi pisania, i myślisz sobie, że to osoby o dobrym potencjale. Dopiero uzyskawszy informacje o nich, pojmujesz, że są antychrystami, że wyrządzili wiele zła i zostali wydaleni z kościoła trzy lata temu. Nieustannie publikowali wiadomości na stronie internetowej domu Bożego, by zwrócić uwagę Zwierzchnictwa, tak żeby zostać awansowani i zyskać możliwość naprawienia krzywd – tak to właśnie jest. Powiedzcie mi, czy antychryści chcą być błogosławieni? (Tak). W istocie chcą – lękają się śmierci i boją się sczeznąć.

Co jest głównym przejawem niegodziwości antychrysta? To, że doskonale wie, co jest słuszne i zgodne z prawdą, ale kiedy dochodzi do sytuacji, że ma coś zrobić, zawsze wybiera wyłącznie to, co narusza zasady i jest sprzeczne z prawdą, a co zaspokaja jego własne interesy i status – to właśnie jest głównym przejawem niegodziwego usposobienia antychrysta. Bez względu na to, ile słów i doktryn rozumie, jak przyjemnie brzmi język, którego używa w kazaniach, lub jak bardzo innym ludziom wydaje się, że ma duchowe zrozumienie, to w swoich działaniach wybiera wyłącznie jedną zasadę i jedną metodę, a jest nią sprzeciwianie się prawdzie, ochrona jego własnych interesów i opieranie się prawdzie do końca, w stu procentach – oto zasada i metoda, według której antychryst decyduje się działać. Poza tym, czym dokładnie są bóg i prawda, wyobrażenie których antychryści noszą w swoich sercach? Ich stanowisko wobec prawdy polega jedynie na tym, że chcą umieć o prawdzie mówić i ją głosić, lecz nie chcą wprowadzać jej w życie. Po prostu mówią o niej, chcąc być wysoko cenieni przez wybrańców Boga, a następnie wykorzystać to do objęcia stanowiska przywódcy kościoła i osiągnięcia celu, jakim jest zdobycie panowania nad wybrańcami Boga. Wykorzystują głoszenie doktryny do osiągnięcia swoich celów – czyż nie jest to okazywanie pogardy wobec prawdy, igranie z prawdą i deptanie jej? Czyż nie obrażają usposobienia Boga, traktując prawdę w ten sposób? Po prostu wykorzystują prawdę. W ich sercach prawda jest sloganem, jakimiś wzniosłymi słowami, które mogą wykorzystać, by wprowadzać ludzi w błąd i zjednać ich sobie, i które mogą zaspokoić ludzkie pragnienie wspaniałych rzeczy. Uważają, że na tym świecie nie ma nikogo, kto potrafi praktykować prawdę lub żyć zgodnie z nią, że to po prostu nie działa, że jest to niemożliwe i że prawdą jest tylko to, co wszyscy uznają i co jest wykonalne. Nawet jeśli mówią o prawdzie, w swoich sercach nie uznają tego za prawdę. Jak sprawdzamy tę kwestię? (Antychryści nie praktykują prawdy). Nigdy nie praktykują prawdy – to jeden aspekt. A jaki jest inny ważny aspekt? Kiedy w prawdziwym życiu napotykają różne sytuacje, doktryna, którą rozumieją, nigdy nie jest wykonalna. Wydaje się, że istotnie mają duchowe zrozumienie, głoszą doktrynę za doktryną, lecz gdy napotykają problemy, ich metody są wypaczone. Nawet jeśli nie są w stanie praktykować prawdy, to, co robią, musi przynajmniej być zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, z ludzkimi standardami i upodobaniami, a także musi przynajmniej spełnić kryteria innych ludzi. W ten sposób pozycja antychrystów pozostanie stabilna. Niemniej jednak rzeczy, które robią w prawdziwym życiu, są nieprawdopodobnie wypaczone i wystarczy jedno spojrzenie, by stwierdzić, że antychryści nie pojmują prawdy. Dlaczego nie pojmują prawdy? W swoich sercach mają awersję do prawdy, nie uznają prawdy, lubią robić rzeczy zgodnie z szatańskimi filozofiami, zawsze pragną załatwiać sprawy na ludzkie sposoby, a jeśli poprzez swoje postępowanie w tych sprawach są w stanie przekonać innych i zyskać prestiż – im to wystarczy. Jeśli udający się w jakieś miejsce antychryst słyszy kogoś, kto głosi pustą teorię, jest niezwykle podekscytowany, ale jeśli ktoś głosi prawdorzeczywistość i zagłębia się w szczegóły, jak różne stany, w jakich znajdują się ludzie, wówczas zawsze czuje, że mówca krytykuje go i godzi w jego serce, przez co czuje się odtrącony i nie chce tego słuchać. Jeśli zostanie poproszony, by opowiedzieć o tym, w jakim znajdował się ostatnio stanie, czy poczynił jakieś postępy i czy napotkał jakieś trudności w wykonywaniu swojego obowiązku, to nie będzie mieć nic do powiedzenia. Jeśli będziesz kontynuował omawianie tego aspektu prawdy, antychryst uśnie – nie lubi o tym słuchać. Są też ludzie, którzy nachylają się z ciekawością, gdy wdajesz się z nimi w pogawędkę, lecz gdy tylko usłyszą, że ktoś omawia prawdę, chowają się w kącie i zapadają w drzemkę – nie mają zupełnie żadnej miłości do prawdy. Do jakiego stopnia nie mają żadnej miłości do prawdy? W łagodnym przypadku prawda ich nie interesuje i wystarczy im, że są wyrobnikami; w poważnym – czują niechęć do prawdy, prawda w dziwny sposób ich odpycha i nie są w stanie jej zaakceptować. Jeśli tego rodzaju osoba jest przywódcą, wówczas jest antychrystem. Jeśli jest zwyczajnym wyznawcą, to nadal kroczy ścieżką antychrystów i jest ich następcą. Z zewnątrz wydaje się inteligentna i utalentowana, z dobrym potencjałem, lecz jej naturoistota jest naturoistotą antychrysta – tak właśnie jest. Na czym opierają się te osądy? Wszystkie opierają się na stosunku tych ludzi do prawdy oraz do pozytywnych rzeczy. Jest to aspekt dotyczący stosunku ludzi do prawdy. Drugi aspekt polega na tym, że ludzie zwykle nie stają bezpośrednio w obliczu prawdy, niektóre rzeczy z prawdą się nie wiążą bądź też ludzie nie są w stanie się domyślić, jaki aspekt prawdy się z czymś wiąże. A zatem w obliczu kogo bezpośrednio stają? Tym, w obliczu którego bezpośrednio stają, jest Bóg. A jak ci ludzie traktują Boga? W jaki sposób przejawiają swoje niegodziwe skłonności? Czy angażują się w prawdziwą modlitwę i prawdziwie jednoczą z Bogiem? Czy mają uczciwe podejście? Czy mają prawdziwą wiarę? (Nie). Czy rzeczywiście polegają na Bogu i autentycznie powierzają się Bogu? Czy naprawdę boją się Boga? (Nie). Wszystko to są realne kwestie i absolutnie nie są to puste komunały czy frazesy. Jeśli nie rozumiesz, że słowa te są realne, to nie masz duchowego zrozumienia. Pozwólcie, że podam wam przykład tego, co przejawiają tacy ludzie. Niektórzy zaciskają pięści i na zgromadzeniach przysięgają tymi słowami: „Nie ożenię się do końca życia, rzucę pracę, porzucę wszystko i do końca będę podążać za Bogiem!”. Gdy już skończą wykrzykiwać i są niemal gotowi ponieść koszty na rzecz Boga, zastanawiają się: „Jak mogę otrzymać więcej błogosławieństw od Boga? Muszę zrobić coś, co Bóg dostrzeże”. Słyszą jednak, że Bóg mówi, iż nie miłuje ludzi takich jak oni, i myślą: „Co ja teraz pocznę? Oddalę się od Boga, by Bóg mnie nie widział”. Jakiego rodzaju jest to stan? (Mają się na baczności). Unikają Boga, żeby mieć się przed Nim na baczności. A jakie usposobienie kryje się w tym, że mają się na baczności przed Bogiem? Niegodziwość. Zawsze mają się na baczności przed Bogiem, kiedy coś robią, boją się, że Bóg ich przejrzy, i nie akceptują Bożego nadzoru – czy jest to wiara w Boga? Czyż w ten sposób nie opierają się Bogu? To taki negatywny stan, który nie jest normalny. Choć nadal mogą jeść i pić słowa Boże, to w chwili, gdy słyszą, że Bóg wypowiada słowa, by osądzać i demaskować ludzi, uciekają lub w inny sposób śpiesznie stwarzają pozory i znajdują jakiś sposób na kompromis, by się zakamuflować. Usilnie starają się ukryć i robią wszystko, co w ich mocy, by stosować uniki i wystrzegać się Boga, a jednocześnie w swoim sercu nieustannie z Nim walczą. Nie szukają intencji Boga ani prawdy w tym, co robią. Zamiast tego pragną jeszcze bardziej pokazać, że są w stanie zaakceptować prawdę i podporządkować się Bogu bez narzekania, próbując zdobyć aprobatę wszystkich poprzez udawanie i fałsz. Co zaś się tyczy tego, co Bóg mówi, czego wymaga od takich ludzi oraz jak ich ocenia i definiuje, ludzie ci nie dbają o takie rzeczy i nie chcą niczego wiedzieć. W ich sercach nie ma jasności co do tego, kim dokładnie jest Bóg – zamiast tego wszystko jest wyobrażeniem i osądem. Gdy Bóg robi coś, co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, wówczas potępiają to w swoich sercach. Chociaż mówią, że wierzą w Boga, ich serca są przepełnione wątpliwościami. To właśnie jest niegodziwe usposobienie ludzi.

Niektórzy antychryści często próbują sprawdzać Boga. Robią krok naprzód, przyglądają się sytuacji, po czym robią kolejny krok. W uproszczeniu można powiedzieć, że przyjmują postawę „obliczoną na przeczekanie”. Co oznacza postawa „obliczona na przeczekanie”? Podam wam przykład. Załóżmy, że ktoś rzuca pracę, a następnie modli się przed obliczem Boga tymi słowami: „O boże, nie mam już pracy. Będę liczył na to, że w przyszłości mnie wesprzesz. Powierzam wszystko w twoje ręce. Oddaję ci swoje życie”. Gdy osoby te skończą się modlić, czekają, by zobaczyć, czy Bóg obdarzy ich jakimkolwiek błogosławieństwem, czy obdaruje ich jakimś nadprzyrodzonym objawieniem lub większą łaską, czy przynajmniej dostaną więcej i będą mieć większą przyjemność niż wtedy, gdy wykonywali swoją pracę na świecie. Tak właśnie osoby te sprawdzają Boga. Czym jest ta modlitwa i to poświęcenie? (To transakcja). Czyż za tą transakcją nie kryje się niegodziwe usposobienie? (Kryje się). Ich podejście polega na puszczeniu machiny w ruch poprzez oferowanie skromnej zachęty po to, by przyciągnąć większy zysk, prosząc o łaskę i błogosławieństwa od Boga – oto ich cel. Niektórzy powiedzą: „Sytuacja w Chinach jest okropna. Jeśli chodzi o aresztowania ludzi przez wielkiego, czerwonego smoka, to sytuacja stale się pogarsza. Gromadzenie się jest niebezpieczne nawet dla dwóch osób, jest niebezpieczne nawet dla czteroosobowej rodziny. W tej sytuacji niebezpiecznie jest w Chinach wierzyć w boga. Gdyby coś rzeczywiście poszło nie tak, czy nadal zostalibyśmy zbawieni? Czy nie okazałoby się, że wierzyliśmy na próżno?”. Zaczynają myśleć: „Muszę wymyślić jakiś sposób na opuszczenie kraju. Gdy wcześniej sytuacja była dobra, pożądałem łatwizny i komfortu i nie chciałem opuszczać Chin. Wspaniale było spotykać się z rodziną, a także wierzyć w boga i otrzymywać błogosławieństwa – to była sytuacja korzystna dla obu stron. Teraz sytuacja jest zła, nadeszły katastrofy, a ja muszę szybko opuścić Chiny. Po wyjeździe z kraju nadal mogę wykonywać swój obowiązek, a czyniąc to, będę mieć szansę na uzyskanie błogosławieństw”. W końcu taki ktoś ucieka z kraju. Co to jest? To jest oportunizm. Każdy może być wyrachowany i każdy ma transakcyjną mentalność – czyż nie jest to niegodziwe? Czy wśród was są tacy ludzie? W swoich sercach mówią: „Jeśli będę nękany w świecie zewnętrznym, wówczas moi rodzice i rodzina mogą mnie chronić. Jeśli zostanę aresztowany za wiarę w boga, czy bóg mnie uchroni? Skąd mam to wiedzieć na pewno? Co zatem powinienem zrobić, jeśli nie wiem tego na pewno? Moi rodzice z pewnością nie będą w stanie mnie ochronić. Gdy ktoś zostaje aresztowany za wiarę w boga, zwyczajni ludzie nie mogą go uratować, a jeśli nie zniosę okrutnych tortur i mąk z rąk wielkiego, czerwonego smoka i stanę się judaszem, czy moje małe życie nie zostanie zrujnowane? Najlepiej wyjadę z kraju i będę wierzyć w boga za granicą”. Czy jest ktoś, kto myśli w ten sposób? Musi być, prawda? Czy jest zatem ktoś, kto powie: „Ty nas oczerniasz, a my nie myśleliśmy w ten sposób”? Tacy ludzie z całą pewnością nie są w mniejszości – z czasem zobaczysz to i zrozumiesz.

Jakie są główne elementy niegodziwości antychrystów? Pierwszy to taki, że antychryści nie uznają pozytywnych rzeczy, nie uznają, że istnieje coś takiego jak prawda, i myślą, że ich heretyckie niedorzeczności oraz ich niegodziwe negatywne sprawy są prawdą – oto jeden z przejawów niegodziwości antychrystów. Na przykład niektórzy ludzie mówią: „Szczęście danej osoby leży w jej własnych rękach” i jeszcze: „Wyłącznie dzięki władzy można mieć wszystko” – taka jest logika antychrystów. Wierzą, że gdy mają władzę, to przychodzą ludzie, którzy będą im schlebiać i płaszczyć się przed nimi, ludzie, którzy będą im dawać prezenty i nadskakiwać, a także pojawiają się wszelkiego rodzaju korzyści płynące ze statusu oraz wszelkiego rodzaju przyjemności. Wierzą, że nigdy więcej nie będą już niczyim popychadłem ani nikt nie będzie ich prowadził, i że teraz to oni mogą prowadzić innych – to jest ich najwyższy priorytet. Co sądzicie o takim ich wyrachowaniu? Czyż nie jest niegodziwe? (Jest). Antychryści zamiast prawdy używają swojej szatańskiej logiki i heretyckich niedorzeczności – to jeden z aspektów ich niegodziwości. Przede wszystkim nie uznają prawdy, nie uznają, że istnieją rzeczy pozytywne i nie uznają prawości tego, co pozytywne. Zresztą nawet jeśli niektórzy ludzie przyznają, że na tym świecie istnieją rzeczy pozytywne i negatywne, to jak podchodzą do rzeczy pozytywnych i istnienia prawdy? Nadal jej nie miłują, a życie, które wybierają, i ścieżka, którą kroczą w wierze w Boga, pozostają negatywne i sprzeczne z prawdą. Chronią tylko własne interesy. Bez względu na to, czy chodzi o rzecz pozytywną, czy negatywną, dopóki chroni ona interesy takich ludzi – wszystko jest w porządku, jest czymś nadrzędnym. Czyż nie jest to niegodziwe usposobienie? Istnieje jeszcze jeden aspekt: tego rodzaju ludzie, którzy posiadają niegodziwą istotę, immanentnie pogardzają pokorą i utajeniem Boga, Jego wiernością i dobrocią – immanentnie pogardzają tymi pozytywnymi rzeczami. Na przykład spójrzcie na Mnie: czyż nie jestem nader zwyczajny? Jestem zwyczajny – dlaczego nie odważycie się tego powiedzieć? Ja sam przyznaję, że jestem zwyczajny. Nigdy nie myślałem o sobie jako o kimś nadzwyczajnym czy wielkim. Jestem po prostu zwyczajną osobą – zawsze uznawałem ten fakt i mam odwagę stawić mu czoła. Nie chcę być supermanem ani kimś wielkim – to byłoby bardzo wyczerpujące! Niektórzy ludzie patrzą z góry na tę zwyczajną osobę, którą jestem, i zawsze mają o Mnie jakieś wyobrażenia. Kiedy ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, przychodzą przed Moje oblicze, nadal przybywają z pewną pobożnością, bez względu na to, jak wyglądam na zewnątrz. Są też tacy, którzy choć rozmawiają ze Mną bardzo grzecznie, w głębi serca mają wobec Mnie pogardliwy stosunek. Mogę to poznać po tonie ich głosu oraz mowie ciała. Nawet jeśli czasami wyglądają na pełnych szacunku, cokolwiek im powiem, zawsze odpowiadają „nie”, zawsze negują to, co mówię. Mówię na przykład, że dziś jest upalna pogoda, a oni odpowiadają: „Nieprawda, naprawdę gorąco to było wczoraj”. Negują to, co mówię, prawda? Bez względu na to, co im powiesz, zawsze to zanegują. Czyż nie ma takich ludzi wszędzie dokoła? (Są). Mówię: „Jedzenie dzisiaj jest słone. Jest w nim za dużo soli czy za dużo sosu sojowego?”. A oni odpowiadają: „Ani jedno, ani drugie. W tym jedzeniu jest za dużo cukru”. Bez względu na to, co powiem, oni to negują, zatem nie mówię nic więcej – nie zgadzamy się ze sobą i mówimy różnymi językami. Są też tacy, którzy słysząc, że opowiadam o wierze w Boga, mówią: „Jesteś ekspertem w mówieniu na ten temat, zatem posłucham”. Jeśli zaczynam mówić nieco o sprawach spoza tej tematyki, nie chcą już słuchać, tak jakbym nie wiedział nic o rzeczach ze świata zewnętrznego. To dobrze, że nie zwracają na Mnie uwagi, chcę się wyciszyć. Nie potrzebuję, by ktokolwiek zwracał na Mnie uwagę – po prostu robię to, co powinienem. Mam swoje obowiązki i swój sposób życia. Powiedzcie, co pokazują te postawy ludzi? Widzą, że nie wyglądam na kogoś wielkiego czy uzdolnionego i że mówię i działam niczym zwyczajny człowiek, więc myślą sobie: „Jak to możliwe, że nie wyglądasz jak bóg? Spójrz na mnie. Gdybym był bogiem, wyglądałbym jak on”. To nie jest kwestia wyglądania lub niewyglądania jak Bóg. To ty żądasz, bym wyglądał jak Bóg – ja nigdy nie powiedziałem, że wyglądam tak jak On, i nigdy tego nie chciałem. Po prostu robię to, co powinienem. Jeśli idę dokądś i niektórzy ludzie Mnie nie rozpoznają, to świetnie, ponieważ oszczędza Mi to kłopotów. Widzisz, Pan Jezus tak dużo przemawiał i działał w Judei w dawnych czasach i bez względu na to, jak bardzo zepsute skłonności mieli uczniowie, którzy za Nim podążali, ich stosunek do Niego był taki, jak stosunek człowieka do Boga – była to normalna relacja. Byli jednak i tacy, którzy mówili o Panu Jezusie: „Czyż to nie syn cieśli?”. Nawet wśród tych, którzy podążali za Nim od dłuższego czasu, byli tacy, którzy mieli do Niego taki stosunek. Jest to coś, z czym wcielony Bóg często się mierzy, stając się zwyczajnym, normalnym człowiekiem, i jest to zjawisko powszechne. Niektórzy ludzie reagują niezwykle entuzjastycznie, gdy spotykają Mnie po raz pierwszy, a kiedy odchodzę, padają na twarz i płaczą, lecz to nie działa podczas prawdziwej interakcji i po prostu muszę to przetrzymać. Dlaczego muszę to przetrzymać? Ponieważ niektórzy ludzie są głupi, niektórych nie da się niczego nauczyć, niektórzy są potrzebni w charakterze posługujących, a niektórzy są głusi na wszelkie argumenty. Dlatego czasami muszę to przetrzymać, a czasami pojawiają się ludzie, którym nie pozwalam zbliżyć się do Mnie – ludzie ci są zbyt odrażający i mają antagonistyczne usposobienie. Antagonistyczne, czyli jakie? Na przykład widzę małego pieska, który wygląda naprawdę uroczo, i mówię: „Nazwijmy go Huamao”. Jakie nastawienie do tego imienia ma większość ludzi? To tylko imię, a ponieważ wymyśliłem je jako pierwszy, to tak właśnie będzie się wabił ten pies – zupełnie normalna sprawa. Niektórzy ludzie o antagonistycznym usposobieniu nie chcą wołać go tym imieniem i mówią: „Co to za imię »Huamao«? Nigdy wcześniej nie słyszałem, by pies wabił się Huamao. Nie nazywajmy go tak, powinniśmy nadać mu angielskie imię”. Odpowiadam: „Nie jestem zbyt dobry w wymyślaniu angielskich imion, nazwij go zatem, jak chcesz, a ja podporządkuję się twojej decyzji”. Dlaczego podporządkowuję się jego decyzji? To mało istotna sprawa, po co więc o to się kłócić? Niektórzy ludzie obstają przy swoim i rzeczywiście muszą kłócić się o takie rzeczy. Ustąpienie im nie oznacza, że uważam, że postąpiłem niewłaściwie – to po prostu zasada, zgodnie z którą postępuję i działam. To, że się z tobą nie kłócę, nie oznacza, że się ciebie boję. Nie kłócę się, ale w głębi serca wiem, że jesteś niedowiarkiem, i wolałbym zadawać się z psem niż z kimś takim jak ty. Poza kilkoma osobami, z którymi muszę wchodzić w interakcje w obrębie Mojego kręgu życiowego, ludzie, z którymi chcę mieć do czynienia, to bracia i siostry, lud z domu Bożego – oto Moja zasada. Nie wchodzę w interakcje nawet z jednym niewierzącym – nie potrzebuję tego robić. Jeśli jednak w domu Bożym pojawiają się niedowiarkowie, którzy są przyjaźnie nastawieni wobec domu Bożego, wówczas mogą być przyjaciółmi kościoła. Bez względu na to, czy pomagają kościołowi, czy też podejmują wysiłek i załatwiają pewne sprawy dla kościoła, w kościele będzie dla nich miejsce, ale Ja nie będę miał z nimi do czynienia w taki sposób, jak z braćmi i siostrami – jestem bardzo zajęty Moim dziełem i nie mam czasu zajmować się takimi sprawami. Niektórzy ludzie wierzący w Boga od kilku lat powinni mieć już pewne pojęcie o dziele Bożym, o Bogu wcielonym i zbawiającym ludzi, lecz zupełnie nie mają bogobojnego serca. Są tacy sami jak niewierzący i w ogóle się nie zmienili. Powiedzcie, czym są ci ludzie? Są urodzonymi diabłami, wrogami Boga. Kiedy czyjś związek z ludźmi będącymi szatanami i diabłami się pogłębia, wszystko obraca się w klęskę i katastrofę.

W swoim codziennym życiu wszyscy możecie doświadczyć, że bez względu na to, do jakiej grupy ludzi dołączysz, zawsze znajdzie się tam ktoś, kto cię nie lubi, i nawet jeśli nie będziesz prowokować i drażnić takiej osoby, to ona i tak będzie mówić o tobie okropne rzeczy, osądzać cię i oczerniać. Nie masz pojęcia, co się stało – osoba ta po prostu cię nie lubi, nie dogaduje się z tobą i pragnie cię dręczyć – jaka to sytuacja? Nie masz pojęcia, co takiego zrobiłeś, że ją rozdrażniłeś, ale z jakiegoś nieznanego powodu osoba ta znęca się nad tobą. Czy istnieją tacy źli ludzie? (Tak). Są twoimi przeciwnikami, tylko to można o nich powiedzieć. Zanim jeszcze wejdziesz z nimi w interakcję, z miejsca cię nie lubią i myślą o tym, jak cię skrzywdzić – czyż nie są twoimi zaciekłymi przeciwnikami? (Tak, są). Czy jesteś w stanie pozostawać w dobrych relacjach ze swoim zaciekłym przeciwnikiem? Czy możecie podążać tą samą ścieżką? Z pewnością nie. Czy zatem starłbyś się i kłócił z takimi ludźmi? (Nie, nie kłóciłbym się z nimi). Dlaczego nie? Ponieważ są głusi na wszelkie argumenty. Niektórzy ludzie odczuwają wrodzoną niechęć do rzeczy pozytywnych, właściwych, do rzeczy, które są względnie dobre wśród rodzaju ludzkiego, czyli do rzeczy pozytywnych, których ludzie zazwyczaj pragną i które lubią – i rzeczy te osobliwie ich odpychają. Jednym wyraźnym usposobieniem, które ludzie ci posiadają, jest niegodziwość – są to ludzie niegodziwi. Na przykład jakiś mężczyzna szuka dziewczyny i myśli sobie: „Nieważne, czy jest brzydka czy ładna – wystarczy, by była cnotliwa i dobra oraz żeby potrafiła poradzić sobie w życiu. Zwłaszcza jeśli chodzi o kobietę z człowieczeństwem i wiarą, bez względu na to, czy będę bogaty czy biedny, brzydki czy przystojny, czy zachoruję – kobieta taka będzie całkowicie oddana byciu ze mną”. Przyzwoici ludzie wyznają zazwyczaj taki pogląd. Jacy ludzie nie lubią lub nie akceptują poglądów tego rodzaju? (Niegodziwi). Powiedzcie mi zatem, jaki pogląd wyznają ludzie niegodziwi? Jak reagują, gdy słyszą te słowa? Szydzą z ciebie, mówiąc: „Idioto! W jakiej epoce żyjemy? I ty szukasz kogoś takiego? Powinieneś szukać kobiety bogatej i pięknej!”. Zwyczajni mężczyźni żenią się z przyzwoitymi i cnotliwymi kobietami, prowadzą poprawne i właściwe życie, tworząc zjednoczoną i szczęśliwą rodzinę – w życiu postępują nienagannie. Czy ludzie niegodziwi myślą w ten sposób? (Nie). Mówią natomiast tak: „Czy w obecnym świecie mężczyzna może być nadal nazywany mężczyzną, jeśli nie miał co najmniej dziesięciu dziewczyn i kilku żon? Jeśli nie miał, to znaczy, że zmarnował życie!”. Wszyscy oni mają taki pogląd. Mówisz im: „Znajdź sobie przyzwoitą, cnotliwą i dobrą kobietę, zwłaszcza taką, która ma człowieczeństwo i wiarę”, lecz czy dla nich jest to do przyjęcia? (Nie). Szydzą z ciebie i mówią: „Aleś ty głupi! Nikt nie przejmuje się teraz w świecie sprawami innych ludzi, każdy żyje jako człowiek wyzwolony i wolny. Zwłaszcza gdy opuszczasz Chiny i wyjeżdżasz na Zachód – jest tam jeszcze bardziej swobodnie i nikt ci nie depcze po piętach. Dlaczego jesteś dla siebie tak surowy? Ależ z ciebie głupiec!”. Taki właśnie jest ich pogląd. Jak zatem się czują, gdy rozmawiasz z nimi o tym, co pozytywne, o najwspanialszych pozytywnych cechach człowieka, którymi są prawda i sprawiedliwość? Czują odrazę i przeklinają cię w swoich sercach. Gdy tylko zorientują się, że jesteś tego rodzaju osobą, zaczynają cię unikać, a w głębi serca będą się ciebie wystrzegać. Ludzie, którzy nie należą do tego samego rodzaju, nie podążają tą samą ścieżką. Wiedzą, że czujesz odrazę do ludzi takich jak oni, zaś oni w swoich sercach patrzą z góry na ludzi takich jak ty. Nie chcą rozmawiać z tobą o tym, jak bardzo się maskują i wygłupiają w obecności innych ludzi. Boją się, że będziesz rozmawiać z nimi o prawdzie i spróbujesz nakłonić ich do podążania właściwą ścieżką, przez co czują się całkowicie odepchnięci. Innymi słowy, w najgłębszych zakamarkach swoich serc patrzą z góry na wszystko, co pozytywne. Dlatego jeśli napotkacie takich ludzi podczas głoszenia ewangelii, nie możecie jej im głosić. Nawet jeśli to zrobicie, a oni uwierzą, nadal pozostaną antychrystami i nie mogą być zbawieni. Dlaczego możecie siedzieć tutaj i słuchać Mojego kazania? Czyż nie dlatego, że macie cząstkę serca miłującego prawdę? Póki Duch Święty działa na was, gdy do was mówię, będziecie w swoich sercach czuć poruszenie i pokrzepienie, będziecie chcieli poświęcić się, cierpieć i ponosić koszty na rzecz dążenia do sprawiedliwości, prawdy i zbawienia. W chwili, gdy ci ludzie niegodziwi słyszą, że ktoś mówi o ponoszeniu kosztów na rzecz sprawiedliwości, prawdy i Boga, czują, że słowa te są puste, że są sloganami, że są nie do pojęcia i że dyskryminują takich ludzi jak oni. Dlatego kiedy natkniecie się na tych niegodziwców, nie rozmawiajcie z nimi o niczym. Nie jesteście ludźmi tego samego pokroju co oni, zatem po prostu trzymajcie się od nich z daleka. Kiedy spotykam takich ludzi i widzę, że mają wobec Mnie takie nastawienie i mówią takim tonem, czy powinienem ich wówczas przycinać i pouczać? (Nie, nie jest to konieczne). Nie jest to konieczne, nie ma potrzeby zwracać na nich uwagi, nie ma potrzeby im odpowiadać. Czy możesz ich zmienić przez to, że im odpowiesz? Nie możesz. Po prostu odsuń ich na bok i zostaw. Tacy ludzie nie wytrwają długo w swojej wierze w Boga. Po pierwsze, nie miłują prawdy, po drugie, odpychają ich rzeczy pozytywne, po trzecie, dyskryminują Boga, a usposobienie Boga oraz wszystko, co miłe w Bogu, mają w głębokim poważaniu i największej pogardzie – te rzeczy decydują o tym, że ludzie ci nigdy nie zostaną zbawieni przez Boga. Bez względu na to, gdzie się znajdują, czy są szczerzy czy zdradzieccy – przejawianie przez nich takich rzeczy determinuje to, że w ich usposobieniu zdecydowanie jest jakaś niegodziwość.

Wszędzie tam, gdzie panuje antychryst, życie kościoła i rezultaty osiągane przez wybrańców Boga wykonujących swoje obowiązki nie będą dobre, a dzieło domu Bożego będzie utrudniane, jeśli zatem antychryści nie zostaną odsiani i wypędzeni, dzieło kościoła poniesie wielkie straty, a wielu wybrańców Boga zostanie skrzywdzonych! Fałszywi przywódcy przede wszystkim nie potrafią wykonywać prawdziwej pracy, a kiedy zajmują się pewnymi sprawami ogólnymi, czynią powolne postępy i są nieskuteczni. Co więcej, nie wiedzą, jak szkolić i czynić użytek z dobrych ludzi z dużym potencjałem, którzy dążą do prawdy. A co z antychrystami? Kiedy antychryst sprawuje władzę, robi rzeczy tylko dla własnego rozgłosu, zysku i statusu, nie wykonuje żadnej prawdziwej pracy, lecz bezpośrednio zakłóca i zaburza pracę kościoła – antychryści w szczególności angażują się w niszczenie i niczym nie różnią się od szatana. Jeśli antychryst widzi ludzi, którzy miłują prawdę i dążą do niej, czuje się niekomfortowo. Skąd bierze się ten dyskomfort? Bierze się on z ich niegodziwego usposobienia, to znaczy w ich naturze tkwi niegodziwe usposobienie, które nienawidzi sprawiedliwości, nienawidzi rzeczy pozytywnych, nienawidzi prawdy i sprzeciwia się Bogu. Dlatego też, gdy widzą kogoś, kto dąży do prawdy, mówią: „Nie jesteś za dobrze wykształcony i nie wyglądasz najlepiej, ale mimo to naprawdę dążysz do prawdy”. Jaką to postawę to ukazuje? Jest to pogarda. Na przykład, niektórzy bracia i siostry mają jakiś talent lub wyjątkową umiejętność i chcą wykonywać związany z tym obowiązek. W gruncie rzeczy jest to odpowiednie z punktu widzenia ich rozmaitych uwarunkowań, ale jak antychryści traktują takich braci i siostry? W głębi serca myślą: „Jeśli chcesz wykonywać ten obowiązek, musisz najpierw zacząć mi się podlizywać i stać się częścią mojego gangu, a dopiero wtedy pozwolę ci wykonywać ten obowiązek. W przeciwnym razie możesz sobie pomarzyć!”. Czyż nie tak postępują antychryści? Dlaczego antychryści odczuwają taką antypatię do ludzi, którzy szczerze wierzą w Boga, którzy mają pewne poczucie sprawiedliwości i trochę człowieczeństwa, i którzy podejmują pewne wysiłki, aby dążyć do prawdy? Dlaczego antychryści zawsze pozostają w niezgodzie z takimi ludźmi? Kiedy widzą ludzi dążących do prawdy i zachowujących się właściwie, ludzi, którzy nigdy nie popadają w zniechęcenie i mają dobre intencje, czują się nieswojo. Kiedy antychryści widzą ludzi postępujących bezstronnie, potrafiących wykonywać swój obowiązek zgodnie z zasadami i wprowadzać prawdę w życie, gdy tylko ją zrozumieją, wpadają w prawdziwą złość, łamią sobie głowę, próbując wymyślić sposób na dręczenie tych ludzi, i starają się wszystko im utrudnić. Jeśli ktoś dojrzy naturoistotę antychrysta, dostrzeże jego podstępność i niegodziwość, zechce go zdemaskować i donieść na niego, co wówczas zrobi antychryst? Będzie szukał wszelkich sposobów, by pozbyć się tej soli w oku, tego ciernia w boku, i będzie podżegał braci i siostry do odrzucenia takiej osoby. Zwyczajni bracia lub siostry nie mają prestiżu ani statusu w kościele – mają jedynie trochę rozeznania co do tego antychrysta i nie stanowią dla niego żadnego zagrożenia. Dlaczego zatem antychryst zawsze darzy ich niechęcią i traktuje jakby byli solą w jego oku, cierniem w jego boku? W czym taka osoba przeszkadza antychrystowi? Dlaczego antychryst nie jest w stanie znieść takich ludzi? Wynika to z faktu, że antychryst ma niegodziwe usposobienie. Antychryści nie mogą znieść ludzi dążących do prawdy lub podążających właściwą ścieżką. Nastawiają się przeciwko każdej osobie, która pragnie podążać właściwą ścieżką i celowo utrudniają ci życie. Będą łamać sobie głowę, próbując wymyślić sposób, by się ciebie pozbyć, albo będą cię dręczyć, by cię zniechęcić i osłabić, albo też znajdą na ciebie jakiegoś haka i rozpuszczą plotkę tak, by inni cię odrzucili, a wówczas będą szczęśliwi. Jeśli ich nie słuchasz ani nie podążasz za tym, co mówią, i wciąż dążysz do prawdy, kroczysz właściwą ścieżką i jesteś dobrym człowiekiem, antychryści odczuwają niepokój w sercu, są zdenerwowani i czują się niekomfortowo, widząc, jak wykonujesz swój obowiązek. O co tu chodzi? Czy ich rozdrażniłeś? Ależ nie. Dlaczego traktują cię w ten sposób, skoro nic im nie zrobiłeś ani w żaden sposób nie zaszkodziłeś ich interesom? To pokazuje jedynie, że natura tego rodzaju istot – antychrystów – jest niegodziwa oraz że immanentnie sprzeciwiają się sprawiedliwości, rzeczom pozytywnym i prawdzie. Jeśli zapytasz ich, o co konkretnie chodzi, to nawet nie będą wiedzieć – po prostu celowo utrudniają ci życie. Gdy mówisz, by robić rzeczy w jeden sposób, oni muszą robić je inaczej. Gdy mówisz, że ta czy inna osoba jest taka sobie, oni mówią, że ta osoba jest wspaniała. Gdy mówisz, że to świetny sposób na głoszenie ewangelii, oni twierdzą, że ten sposób jest zły. Gdy mówisz, że siostra, która wierzy w Boga dopiero od roku czy dwóch, popadła w zniechęcenie i słabość, dlatego należy ją wspierać, oni mówią: „Nie ma takiej potrzeby, ona jest silniejsza niż ty”. Krótko mówiąc, nigdy się z tobą nie zgadzają i celowo działają wbrew tobie. Jaką zasadą kierują się, nie zgadzając się z tobą? Ano taką, że cokolwiek powiesz, że jest dobre, oni stwierdzą, że to jest złe, a cokolwiek powiesz, że jest złe, oni stwierdzą, że to jest dobre. Czy w ich działaniach są jakiekolwiek prawdozasady? Nie ma żadnych. Antychryści po prostu chcą, byś zrobił z siebie głupca, pragną cię skompromitować, złamać, pokonać, tak byś nie był w stanie nosić głowy wysoko, byś przestał dążyć do prawdy, byś stał się słaby i przestał wierzyć, a wówczas ich cel zostanie osiągnięty, a oni poczują radość w sercu. O co tu chodzi? Jest to niegodziwa naturoistota tego rodzaju ludzi, którzy są antychrystami. Gdy widzą, że bracia i siostry wychwalają Boga i niosą o Nim świadectwo, a na nich nie zwracają uwagi, czy są wówczas szczęśliwi? Nie, nie są. Jak się czują? Odczuwają zazdrość. Zazwyczaj gdy ludzie słyszą, jak ktoś wychwala kogoś innego, ich normalna reakcja jest taka: „Ja też jestem wspaniały. Czyż nie można wychwalać również mnie?”. Przychodzi im do głowy taka błaha myśl, ale kiedy słyszą kogoś składającego świadectwo o Bogu, myślą: „Ten człowiek ma takie doświadczenie i składa takie świadectwo, a wszyscy go darzą aprobatą. Ma takie zrozumienie – dlaczego ja nie mam takiego zrozumienia?”. Zazdroszczą tej osobie i ją podziwiają. Antychryści mają pewną cechę charakterystyczną, która polega na tym, że gdy słyszą kogoś dającego świadectwo o Bogu słowami: „To jest dzieło Boże, to jest Boża dyscyplina, to są czyny Boga, Jego ustalenia, a ja jestem gotów się podporządkować”, wówczas antychryści czują się nieszczęśliwi i myślą: „Mówisz, że wszystko jest dziełem boga. Czy widziałeś, jak bóg nad czymkolwiek panuje? Czy czułeś, jak bóg coś ustala? Dlaczego nic o tym nie wiem?”. Jednym z aspektów jest to, że są tacy sami jak szatan, jeśli chodzi o sposób, w jaki potraktował on aprobatę Boga dla Hioba. Antychryści mają taką samą mentalność jak szatan, gdy Bóg pozyskuje człowieka – mają usposobienie szatana. Innym aspektem jest to, że jeśli ktoś pojmuje prawdę, ma rozeznanie co do antychrystów i nie podąża za nimi, lecz ich odrzuca, wówczas w antychrystach budzi się szał i myślą: „W ogóle nie jestem w stanie pozyskać tej osoby, więc ją unicestwię!”. Dlatego gdy Hioba dotknęły próby, Bóg powiedział do szatana: „On jest w twojej ręce, ale zachowaj go przy życiu”. Gdyby Bóg tego nie powiedział, czy szatan okazałby miłosierdzie? (Nie). To pewne – absolutnie nie okazałby miłosierdzia.

Jaką postawę przyjmują antychryści wobec braci i sióstr dążących do prawdy i miłujących ją, wobec ludzi, którzy mają trochę wiary i wykonują swój obowiązek z pewną lojalnością? A jaką postawę przyjmują wobec tych ludzi, którzy mówią o doświadczeniach życiowych, aby dawać świadectwo o Bogu, i którzy często omawiają prawdę z braćmi i siostrami? (Czują zazdrość i nienawiść). Od czego zależy ich postawa? Zależy od ich niegodziwego usposobienia. Dlatego gdy często widzisz, jak w sposób niewytłumaczalny uciskają kogoś, nienawidzą kogoś i przysparzają komuś cierpienia, już wiesz, że nikt nie może zmienić niegodziwego usposobienia antychrysta – jest ono w nich głęboko zakorzenione i jest ich cechą wrodzoną. Z tej perspektywy widać, że ci ludzie, którzy są antychrystami, nie mogą dostąpić zbawienia. Nie pozwalają braciom i siostrom nieść świadectwa o Bogu, czy zatem sami są w stanie to robić? (Nie). Tak bardzo nienawidzą, gdy inni ludzie niosą świadectwo o Bogu, że aż zgrzytają zębami, więc powiedz Mi: czy mogą nieść świadectwo o Bogu? Są absolutnie niezdolni do niesienia świadectwa o Bogu. Niektórzy ludzie mówią: „To nie w porządku, niektórzy antychryści składają bardzo dobre świadectwo o Bogu, a bracia i siostry słysząc je, płaczą”. Jakiego rodzaju jest to świadectwo? Musicie wysłuchać tego rodzaju „świadectwa”, by określić, czy jest to świadectwo prawdziwe, czy też nie. Załóżmy, że jest ktoś, kto ma dobrą pracę i udaną rodzinę, a będąc poruszonym przez Boga, porzuca swoją dobrą pracę i rodzinę i całym ciałem i umysłem zaczyna ponosić koszty na rzecz Boga – nawet jeśli czuje smutek w sercu, to i tak porzuca to wszystko. Bracia i siostry mówią mu: „Czy nie czujesz choć odrobiny słabości?”. A on odpowiada: „Tak, trochę, ale czy to, że jestem w stanie zrezygnować z rodziny i pracy, nie jest dziełem boga? Kiedyś zarabiałem dwa lub trzy tysiące dziennie, dziesiątki tysięcy miesięcznie, i posiadałem spory majątek. Po tym, jak uwierzyłem w Boga, by wykonywać swój obowiązek, przekazałem cały ten majątek komuś innemu, by się o niego zatroszczył”. Inni pytają: „W ogóle nie zarządzałeś swoim majątkiem po przekazaniu go komuś innemu? Czy teraz nie posiadasz już żadnej jego części? Jak to się stało, że oddałeś swój majątek?”. Człowiek ten odpowiada: „To dzieło boga”. Czyż to stwierdzenie nie jest zbyt niejasne? (Jest). To tylko puste słowa. Co więcej, czy mówienie o tym, jak wysokie były zarobki takiego człowieka, nie jest jedynie przechwałką? Dlaczego tak mówi? Składa świadectwo o tym, jak wiele poświęcił. Czy składa świadectwo o Bogu? Niesie świadectwo o swojej małej „chwalebnej” historii, o cenie, jaką zapłacił, i o kosztach, jakie poniósł w przeszłości, o tym, ile poświęcił, oraz o tym, że nie skarży się na Boga. Czy cokolwiek z tego niesie świadectwo o Bogu? Nie ujrzeliście w tych wszystkich słowach niczego, co Bóg uczynił, nieprawdaż? Nie jest zatem prawdą, że tacy ludzie niosą świadectwo o Bogu – ewidentnie niosą świadectwo o sobie, a mimo to mówią, że niosą świadectwo o Bogu! Czyż nie jest to zwodnicze? Udają, że niosą świadectwo o Bogu, by nieść świadectwo o sobie – czyż to nie hipokryzja? Dlaczego zatem niektórzy ludzie czują się mocno poruszeni i nieustannie płaczą, gdy słyszą takie słowa? Bo rozmaitych głupców nie brakuje! Gdy ktoś wspomina o niesieniu świadectwa o Bogu, antychryści muszą wówczas mówić o jakichś małych rzeczach, które zrobili, drobiazgach, które poświęcili, i krótkim czasie, który spędzali na ponoszeniu kosztów. Z biegiem czasu ludzie przestają zwracać na to uwagę, więc antychryści wymyślają nowe rzeczy do powiedzenia i w ten sposób niosą świadectwo o sobie. Jeśli ktokolwiek jest lepszy od nich i potrafi lepiej od nich omawiać, przynosząc nieco światła prawdy, czują się nieswojo. Czy czują się tak, ponieważ ich wysiłki związane z prawdą są gorsze od innych, a oni pragną się wyróżniać? Nie, nie pozwalają nikomu być lepszym od nich, nie mogą znieść, że inni są lepsi od nich, i są szczęśliwi tylko wówczas, gdy sami są lepsi od innych. Czyż nie jest to niegodziwe? Jeśli ktoś inny jest lepszy od ciebie i pojmuje prawdę lepiej niż ty, to powinieneś się od niego uczyć – czyż nie jest to dobra rzecz? Jest to coś, z czego każdy powinien się cieszyć. Weźmy na przykład Hioba, jednego spośród wyznawców Boga w historii ludzkości. Czy ta rzecz, która wydarzyła się w ramach trwającego sześć tysięcy lat Bożego dzieła zarządzania, była chwalebna czy haniebna? (Była to rzecz chwalebna). Była to rzecz chwalebna. Jaką postawę należy przyjąć wobec tej sprawy? Jak powinniście na nią patrzeć? Powinniście radować się dla Boga i czcić Go, wysławiać Bożą potęgę, wysławiać to, że Bóg zyskał chwałę – było to bowiem coś dobrego. Było to coś tak dobrego, a jednak niektórzy ludzie czują do tego odrazę i nienawiść. Czyż nie są oni niegodziwi? Szczerze mówiąc, są niegodziwi i jest to spowodowane ich niegodziwym usposobieniem.

Usposobienie antychrystów jest niegodziwe – nie tylko nie akceptują oni prawdy, ale potrafią też przeciwstawić się Bogu, ustanowić własne królestwa i nieubłaganie sprzeciwiają się Bogu – to właśnie jest niegodziwe usposobienie. Czy wy w ogóle rozumiecie niegodziwe skłonności? Większość być może nie wie, jak je rozpoznać, więc posłużmy się przykładem. Niektórzy ludzie w normalnych okolicznościach zachowują się bardzo zwyczajnie: normalnie rozmawiają z innymi i wchodzą z nimi w interakcje, wyglądają jak normalni ludzie i nie robią nic złego. Kiedy jednak przychodzą na zgromadzenia, czytają słowa Boga i omawiają prawdę, niektórzy z nich nie chcą słuchać, niektórych ogarnia senność, inni czują do tego niechęć i uważają, że jest to trudne do zniesienia, nie chcą tego słuchać, a jeszcze inni bezwiednie zasypiają i nic do nich nie dociera – o co tutaj chodzi? Dlaczego gdy ktoś zaczyna omawiać prawdę, manifestuje się tak wiele nienormalnych zjawisk? Niektórzy z tych ludzi są w stanie odbiegającym od normy, ale niektórzy są niegodziwi. Nie można wykluczyć, że zostali opętani przez złe duchy, i czasami ludzie nie są w stanie w pełni tego pojąć lub wyraźnie tego dostrzec. Antychryści mają w sobie złe duchy. Jeśli zapytasz ich, dlaczego są wrogo nastawieni do prawdy, powiedzą, że wcale tak nie jest – uparcie odmawiają przyznania się do tego, choć w rzeczywistości w głębi serca wiedzą, że nie miłują prawdy. Kiedy nikt nie czyta słów Bożych, antychryści dogadują się z innymi, jakby byli zwyczajnymi ludźmi, i nie jesteś świadomy tego, co się w nich kryje. Kiedy jednak ktoś czyta słowa Boże, oni nie chcą tego słuchać, a w ich sercach rodzi się obrzydzenie. Tak właśnie obnaża się ich natura – są złymi duchami, są tego rodzaju bytami. Czy słowa Boże obnażyły istotę tych ludzi lub uderzyły w ich czuły punkt? Ani jedno, ani drugie. Gdy uczestniczą w zgromadzeniach, nie chcą słuchać nikogo, kto czyta słowa Boże – czyż nie są niegodziwi? Co oznacza „bycie niegodziwym”? Oznacza niczym niepowodowane bycie wrogo nastawionym do prawdy, do rzeczy pozytywnych i do pozytywnych ludzi. Nawet oni sami nie wiedzą, jaki jest tego powód, po prostu muszą tak postępować. To właśnie oznacza bycie niegodziwym, a w prostych słowach jest to po prostu bycie podłym. Niektórzy antychryści mówią: „Wystarczy, że ktoś zacznie czytać słowa boże, a ja już nie chcę słuchać. Wystarczy, że usłyszę, że ktoś niesie świadectwo o bogu, a zaczynam odczuwać wstręt i nawet nie wiem dlaczego. Gdy widzę kogoś miłującego prawdę i dążącego do niej, nie potrafię się z nim dogadać, chcę się mu przeciwstawić, cały czas pragnę go przekląć, skrzywdzić za jego plecami i zniszczyć”. Nawet oni sami nie wiedzą, dlaczego tak się czują – po prostu są niegodziwi. Jaki jest tego rzeczywisty powód? Antychryści po prostu nie mają w sobie ducha normalnego człowieka, po prostu nie mają zwykłego człowieczeństwa – tak to właśnie wygląda w ostatecznym rozrachunku. Jeśli normalna osoba słyszy Boga mówiącego tak jasno i zrozumiale o różnych aspektach prawdy, myśli: „W tak niegodziwej i rozwiązłej epoce, w której dobro i zło są nie do odróżnienia, mieszają się ze sobą, możliwość usłyszenia tak wielu prawd i tak doskonałych słów jest czymś niezwykle cennym i rzadkim!”. Dlaczego jest czymś cennym? Słowa Boże budzą pragnienia i inspirację tych, którzy mają zarówno serce, jak i ducha. Jaką inspirację? Osoby te tęsknią za sprawiedliwością i rzeczami pozytywnymi, tęsknią za życiem przed obliczem Boga, za prawością i sprawiedliwością na świecie oraz za tym, by Bóg przyszedł i objął władzę nad światem – to jest wołanie wszystkich tych, którzy kochają prawdę. Czy jednak antychryści pragną tych rzeczy? (Nie). Za czym tęsknią antychryści? „Gdybym miał władzę, zniszczyłbym wszystkich, których nie lubię! Kiedy ktoś daje świadectwo o tym, że chrystus jest ukazującym się i czyniącym dzieło bogiem, daje świadectwo o tym, że bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkością, i daje świadectwo o tym, że słowa boże są prawdą, są najważniejszą maksymą życiową ludzkości i podstawą ludzkiego przetrwania, czuję wstręt, nienawiść i nie chcę tego słuchać!”. Jest to coś, co tkwi w antychrystach głęboko. Czyż antychryści nie mają takiego usposobienia? Dopóki ktoś ich czci, podziwia i podąża za nimi, są oni jego kumplami, grają w tej samej drużynie. Jeśli jednak ktoś cały czas omawia prawdę i daje świadectwo o Bogu, antychryści unikają go i czują do niego odrazę, a nawet atakują go, wykluczają i dręczą – to właśnie jest niegodziwość. Gdy mówimy o niegodziwości, zawsze odnosi się to do przebiegłych planów szatana. Rzeczy, które robi szatan, są niegodziwe, rzeczy, które robi wielki czerwony smok są niegodziwe, rzeczy, które robią antychryści, są niegodziwe, a gdy mówimy o tym, że antychryści są niegodziwi, odnosi się to przede wszystkim do tego, że są wrogo nastawieni do wszystkich rzeczy pozytywnych, a szczególnie przeciwstawiają się prawdzie i Bogu – to jest niegodziwość i takie jest usposobienie antychrystów.

Pomyślcie o antychrystach, których spotkaliście i o których się dowiedzieliście, a którzy wykazują takie niegodziwe usposobienie. Pewnego razu spotkałem taką jedną zołzę, której człowieczeństwo było niewiarygodnie złośliwe. Ilekroć dom Boży głosił o rychłym nadejściu wielkich kataklizmów, o tym, że nie ma zbyt wiele czasu, o tym, jak bracia i siostry powinni szykować dobre uczynki, jakie wysiłki powinni podejmować w dążeniu do prawdy, że powinni dobrze wykonywać swoje obowiązki, by spełnić intencje Boga, i że nie powinni mieć żadnego poczucia żalu – ilekroć dom Boży głosił te rzeczy, ta kobieta przeklinała w swoim sercu i myślała: „Koniec świata? Życie jest wspaniałe. Dla ciebie może to być koniec świata, ale dla mnie nie! Nawet jeśli nadejdą wielkie kataklizmy, ja wciąż będę żyć. Jeśli ktoś musi umrzeć, to wy możecie umrzeć!”. Ta kobieta jest niespełna rozumu czy co? Ilekroć ktoś omawiał ten aspekt prawdy, zachowywała się nieracjonalnie, a w jej sercu pojawiała się odraza. Kobieta myślała tak: „Moje życie jest dobre takie, jakie jest! Mam dużo pieniędzy, posiadam samochody, domy, mam wysokie dochody, jestem szychą w swojej okolicy i nikt nie ośmieliłby się mnie obrazić. Moje warunki życia są świetne, czyż więc nie poniosę strat, jeśli nadejdą wielkie kataklizmy? Nie jestem jeszcze gotowa na śmierć!”. Jakie było jej podejście do dzieła Bożego i do tego, że Bóg chce zniszczyć ten niegodziwy świat oraz niegodziwą ludzkość? (Była wobec nich wrogo nastawiona). Bez względu na to, co Bóg by uczynił – jeśli dotyczyło to jej interesów, jeśli im szkodziło, nienawidziła tego i była wobec tego wrogo nastawiona, nie zgadzała się z tym, myśląc: „To, co czynisz, jest złe!”, i natychmiast zaprzeczała czynom Boga. Co więcej, najbardziej niegodziwą rzeczą w jej postępowaniu było to, że nie lubiła, gdy panowała prawość i sprawiedliwość. Bez względu na to, kto sprawował władzę, nawet gdyby to Bóg ją sprawował i istniała prawość i sprawiedliwość, to jeśli miałoby to zaszkodzić jej interesom, ona by się na to nie pisała – jej interesy były dla niej ważniejsze niż Bóg. Czyż jej działania nie miały demonicznej natury? A kiedy w grę wchodzi demoniczna natura, czyż nie jest to ta sama natura, która ujawnia się wtedy, gdy zły duch kogoś opętuje i ten ktoś mówi, że nie chce słuchać słów Bożych? (Tak właśnie jest). Ilekroć ktoś czyta słowa Boże, zły duch mówi, że nie chce ich słuchać. Ilekroć któryś z braci lub któraś z sióstr rozmawiali o nadchodzącym dniu Bożym lub o zbliżających się wielkich kataklizmach, ta sekutnica nienawidziła tych słów i przeklinała je w swoim sercu. Dlaczego je przeklinała? Gdyby Bóg przyszedł, by zniszczyć świat, straciłaby cały swój majątek – gdyby cokolwiek miało naruszyć jej interesy, przeklęłaby to. Dlatego jej przekleństwa mają taką samą naturę jak zły duch, który mówi, że nie chce słuchać słów Bożych. Łączy je wspólna cecha, a mianowicie to, że gdy tylko ktoś wspomni o prawdzie, obnaża głębiny dusz takich ludzi, obnaża ich brzydotę, niegodziwość i podstępność, wówczas w ich sercach rodzą się nienawiść, opór i sprzeciw, po czym przeklinają i złorzeczą – taki właśnie jest zły duch. Na zewnątrz ta jędza mówiła i zachowywała się jak normalna osoba, a nie jak opętana przez demona, ale natura jej działań była taka sama jak tego demona. Gdy będziecie mieć okazję, możecie zapytać któregoś z bogatych ludzi w kościele: „Kiedy nadejdzie dzień Boży i nastąpią wielkie kataklizmy, a cały twój rodzinny majątek przepadnie, czy będziesz przygnębiony? Czy wyczekujesz nadejścia dnia Bożego? Czy wyczekujesz czasu, gdy Bóg przejmie władzę i zapanują prawość i sprawiedliwość? Czy wyczekujesz czasu, gdy Bóg szybko unicestwi tę niegodziwą ludzkość, nawet jeśli ty sam również zostaniesz unicestwiony? Czy chcesz, by tak się stało?”. Przekonaj się, jaki jest ich punkt widzenia. Niektórzy będą na to gotowi, a inni nie. Weźmy pod uwagę cały świat, cały wszechświat, wszystkie przedmioty materialne rządzone przez Boga – nie mówimy tutaj o rzeczach niematerialnych, a tylko o rzeczach w kontekście materialnym, takich jak majątek rodzinny, samochody, domy, pieniądze i tak dalej – czyż wszystkie te rzeczy razem wzięte nie znaczą w ręku Boga tyle, co ziarnko piasku? (Tak właśnie jest). Jednak kiedy ludzie zdobędą te rzeczy, nie chcą z nich zrezygnować i czują, że mają kapitał, by spierać się z Bogiem, mówiąc: „Jeśli zabierzesz mój rodzinny majątek, znienawidzę cię, będę ci się sprzeciwiał i nie uznam cię za boga!”. Czy to, czy Bóg jest Bogiem, zależy od twojego uznania? (Nie). Czy ta odrobina rodzinnego majątku to wystarczający kapitał, byś miał licytować się z Bogiem? Jesteś takim ignorantem! Diamenty są najcenniejszymi przedmiotami na Ziemi. Kiedy zwykli ludzie widzą jednokaratowy diament, wpadają w zachwyt i mówią: „Jaki ogromny diament! Musi być wart dziesięć albo dwadzieścia tysięcy dolarów!”. Uważają, że diamenty są tak cenne. Ale potem usłyszałem w wiadomościach, że znajdująca się nie tak daleko od Ziemi planeta jest w całości zbudowana z diamentu i nagle coś sobie uświadomiłem: ludzie są niezwykle krótkowzroczni. Gdy widzisz błyszczący diament, bardzo ci się on podoba i myślisz, że jest czymś wspaniałym, ale gdy słyszysz, że cała planeta składa się z diamentu, jak wówczas na to patrzysz? Twoje podejście do diamentów się zmienia. Oznacza to, że gdy usłyszysz inne informacje, twój horyzont nagle się poszerza – nie widzisz już tylko małej przestrzeni tuż przed sobą, nie jesteś już żabą w studni, ponieważ ilość posiadanych przez ciebie informacji wzrosła, a twoja percepcja uległa zmianie i rozwinęła się. Ludzie żyją na tym świecie, a każda kolejna rzecz, która im się przytrafia, oraz różne środowiska nieustannie zmieniają ich horyzonty, a jednocześnie ich punkty widzenia stale się odnawiają. To normalna rzecz i jest to proces, poprzez który Bóg sprawia, że ludzie czynią stopniowe postępy w tym życiu oraz ciągłe postępy w postrzeganiu, w ujmowaniu, w zrozumieniu całego świata i Bożych czynów. A zatem teraz, gdy wysłuchaliście, jak opowiadam o tej sprawie, jak powinniście do niej podejść? Czy powinieneś myśleć: „Och, ludzie na Ziemi są takimi ignorantami, brakuje im wglądu i tak mało wiedzą!”? Oznacza to, że twoje poglądy i spostrzeżenia na temat całego wszechświata, całej rasy ludzkiej, wszystkich rzeczy, które Bóg nakazuje, w ogóle wszystkiego, co Bóg nakazuje, mogą być takie same jak twoje zrozumienie kwestii małego diamentu, którego wartość jest porównywana do całej planety, czyż nie tak? (To prawda). Jaki wniosek możemy z tego wyciągnąć? Na planecie Ziemia, bez względu na to, jakich osiągnięć ktoś dokonał, jaką zdobył sławę, jak znakomicie wykonał swoje obowiązki – nie wolno mu się przechwalać, ponieważ istoty ludzkie są mało znaczące i niewiele warte! Bóg przygotował trochę diamentów na ziemi, a ludzie walczyli o nie i dalej walczą. Czyż nie wiedzą, ile jest w ręku Boga planet, które zawierają jeszcze lepsze rzeczy niż diamenty? Czyż ludzie nie są żałośni? (Są). Ludzie są tak bardzo żałośni – są wielkimi ignorantami.

Antychryści nie są w stanie się powstrzymać przed opieraniem się Bogu – z natury nienawidzą prawdy i rzeczy pozytywnych, i nie potrafią nawet zostawić w spokoju ludzi, którzy dążą do prawdy i miłują rzeczy pozytywne, lecz zamiast tego potępiają, uciskają i wykluczają takich ludzi. Jeśli chodzi o tych, którzy pozostają z nimi w zmowie, są oni ze sobą naturalnie związani – chronią się nawzajem, osłaniają się i wzajemnie się sobie podlizują. Z tego widać, że ci ludzie, którzy są antychrystami, są wcielonymi złymi duchami i nieczystymi demonami, są pozbawieni zwykłego człowieczeństwa. Bez względu na to, jak dobrze rozumieją prawdę, którą słyszą, lub jak jasno głoszą słowa i doktryny, kiedy przychodzi czas na praktykę, jedyną rzeczą, którą wybierają, jest występowanie przeciwko prawdzie i sprzeciwianie się Bogu oraz ochrona własnego statusu i własnych interesów – oto ich niegodziwość. W czym są najbardziej niegodziwi? W tym, że nienawidzą prawdy – nienawidzą prawdy bez wyjaśnienia i bez powodu. Jeśli zapytasz ich, dlaczego nienawidzą prawdy, prawdopodobnie nie będą w stanie tego wyjaśnić, ale każde ich działanie nosi znamiona usposobienia i metod antychrystów, a także wprowadza ludzi w błąd i ich usidla, zakłóca i zaburza pracę domu Bożego – taki jest rezultat każdego ich działania. Dokonajcie porównania i przypatrzcie się przywódcom i pracownikom na każdym szczeblu lub zwykłym braciom i siostrom wokół was – osobom, które znacie i z którymi macie kontakt. Zobaczcie, czy któraś z tych osób bez powodu nienawidzi braci i sióstr dążących do prawdy i zawsze chce tych ludzi atakować i wykluczać. Osoby te same wiedzą, że to nie w porządku, ale nie są w stanie temu zaradzić – dlatego w obecności tych braci i sióstr wypowiadają przyjemnie brzmiące słowa, ale za ich plecami postępują zupełnie inaczej, ujawniając swoje demoniczne oblicze i zaczynając się im sprzeciwiać. Jeśli to nie jest niegodziwość, to co nią jest? Co jest najbardziej odrażające w antychrystach? Często mówią właściwe rzeczy, aby wprowadzić w błąd wybrańców Boga, tych, którzy są wokół nich, a także po to, by zmylić i oszukać Zwierzchnictwo, a co gorsza, chcą też oszukać Boga i zdobyć zaufanie ludzi, używając kwiecistych słów, a potem dostają amoku, postępują w sposób nieodpowiedzialny i robią w domu Bożym, co tylko chcą. Wiedzą, jak mówić poprawnie, a jak mówić niepoprawnie, wiedzą, jak powinni postępować, a jak nie powinni postępować, co stanowi zasady, a co nimi nie jest, co znaczy postępować wbrew zasadom, a co znaczy postępować zgodnie z nimi. W ich sercach nie ma niejasności co do tych rzeczy, a niektórzy z nich nawet znają je bardzo dokładnie i wyraźnie, ale bez względu na to, jak dobrze rozumieją i znają zasady, kiedy robią różne rzeczy, wcale nie praktykują prawdy i bez skrupułów czynią zło zgodnie z własnymi pragnieniami. To przesądza o tym, że mają szatańską naturę, naturę antychrysta. Nie tylko są niechętni prawdzie i jej nienawidzą, ale często nienawidzą też i potępiają rzeczy pozytywne. Dlaczego wielki czerwony smok nienawidzi prawdy i Boga? W pełni decyduje o tym jego szatańska natura. Niektórzy bracia i siostry są prześladowani i ścigani tak zawzięcie, że nie mogą wrócić do swoich domów, a diabły i szatani mówią: „Ci ludzie nie żyją już normalnie; porzucili swoje rodziny”. A przecież nie mogą wrócić do domu, ponieważ są prześladowani przez wielkiego, czerwonego smoka. Takie rzeczy zdarzają się bardzo często. O jakich innych przypadkach słyszeliście? (Wielki czerwony smok mówi, że jeśli ludzie zbyt często czytają słowa Boże, zostają poddani praniu mózgu). Wielki czerwony smok mówi: „Ludzie mają mózgi wyprane przez słowa boże; stali się pobożni”. To jest odwracanie prawdy do góry nogami. Ewidentnie to wielki czerwony smok deprawuje ludzi i robi im pranie mózgu, a jednak przekręca ten fakt i twierdzi, że słowa Boże piorą ludziom mózgi – te demony są tak niegodziwe! Wielki czerwony smok przypisuje sobie wszystkie dobre uczynki innych ludzi, a ich obwinia za złe rzeczy, które sam czyni. Antychryści robią to samo – ich metody są dokładnie takie same jak wielkiego, czerwonego smoka, szatana. Oni naprawdę są sługami szatana!

Czy właściwie zakończyliśmy już omawianie niegodziwych, podstępnych i fałszywych przejawów bycia antychrystem? Czyż to, co dzisiaj omawiałem, nie jest inne i bardziej rzeczywiste niż to, co wy możecie zrozumieć dosłownie? Dom Boży zrealizował w ostatnich latach wiele nagrań wideo, w tym hymny, filmy i tym podobne, i wszystkie one zostały opublikowane w Internecie. Pewien antychryst w Chinach kontynentalnych zobaczył te rzeczy w sieci i powiedział: „Wy zrealizowaliście te programy za granicą, więc my też możemy to zrobić w Chinach”. Następnie rozpoczął rekrutację, znalazł grupę ludzi i w kraju wielkiego czerwonego smoka założył chór. Skończyło się tak, że ludzie ci zostali aresztowani. Dlaczego ten antychryst musiał to zrobić? Czy miał w tym jakiś cel? (Tak). Jaki był jego cel? (Kontrolowanie ludzi). To nie takie proste, że chciał tylko kontrolować ludzi. Chciał założyć własną frakcję. Jego pomysł wyglądał następująco: „Dom Boży może mieć chór, więc ja też! Jeśli mi się uda, będę miał własną frakcję. Wystarczy, że raz machnę ręką, a przyjdzie wielu ludzi!”. W ten sposób mógłby zastąpić kościół Boży. Czyż nie taki cel chciał osiągnąć? Ale rezultat był taki, że wielki czerwony smok podjął zdecydowane działania i złudne pragnienia tego antychrysta spełzły na niczym. Dom Boży wykonuje swoje dzieło pod warunkiem zapewnienia bezpieczeństwa. Czy ten warunek został spełniony w kraju rządzonym przez wielkiego czerwonego smoka? Nie został, a mimo to antychryst i tak chciał się popisać. Nie popisał się jednak i w końcu wszystko poszło nie po jego myśli. Kilka lat temu inna grupa ludzi zrealizowała pewien program i umieściła go w Internecie. Śpiewali stare melodie, którym towarzyszyły tańce, i nosili kwieciste stroje w klimacie mniejszości etnicznych. To było zbyt konwencjonalne i przestarzałe. Powiedzcie mi, czyż nie było tak, że ci antychryści po prostu generowali pewne utrudnienia? (Tak). Niewierzący i ludzie religijni nie znali rzeczywistej sytuacji i uznali, że te rzeczy naprawdę zostały zrealizowane przez kościół. Antychryści zawsze robią głupie rzeczy – są nie tylko niegodziwi, ale i głupi. Dlaczego są głupi? Czy dlatego, że są tak niegodziwi, że aż ogłupieli od tej swojej niegodziwości? Nie. Bez względu na to, jaki potencjał wykazuje dana osoba, jeśli pojmuje ona nieco prawdy, to nawet gdy robiąc różne rzeczy, nie ma przed sobą drogi i nie wie, co jest dla niej właściwe, a co nie, ma w swoim sercu pewną granicę: nie będzie działać lekkomyślnie ani na oślep. Czyż tak nie jest? (Jest właśnie tak). Jednakże ci ludzie, którzy nie pojmują prawdy i którzy są tak aroganccy, jakby byli pozbawieni rozumu, działają bezmyślnie. Co to znaczy, że działają bezmyślnie? Nie mają za grosz rozumu, a ludzie nierozumni nie są w stanie rozważyć pewnych kwestii. Co mam na myśli, mówiąc „rozważyć”? Mam na myśli to, co należy zrobić na wczesnych etapach: co trzeba przygotować, jakie rzeczy są potrzebne przy podejmowaniu działań, dlaczego ten program musi powstać, a po jego wyprodukowaniu – na ile osób może on wpłynąć, na ile osób może oddziałać pozytywnie i czy istnieją jakieś jego konsekwencje lub wady – wszystko to musi zostać ocenione. Ten proces oceny nazywany jest „rozważaniem”. Czy ci głupi ludzie potrafią rozważać różne sprawy? (Nie). Ludzie, którzy nie potrafią rozważać spraw, są pozbawieni racjonalności – czy w ogóle rozumieją oni prawdę? Z pewnością nie. Jeśli ktoś naprawdę pojmie nieco prawdy, jego rozum stanie się jaśniejszy i zdrowszy. Potrafi wyraźniej określić, co jest pozytywne, a co negatywne, co jest dobre, a co złe, i jaki jest zakres obowiązywania danej zasady. To znaczy, że bez względu na to, co robi – czy to coś dobrego, czy złego – ma w sercu pewien standard. Na przykład, jeśli ktoś powiedziałby ci, byś poszedł pobiegać nago po ulicy, zrobiłbyś to? (Nie). Czy zrobiłbyś to, gdyby cię uderzył? Albo gdyby dał ci dziesięć tysięcy juanów? (To byłaby haniebna rzecz, nie mógłbym tego zrobić). Świadomość, że zrobienie tego byłoby haniebne, jest świadectwem myślenia, rodzajem werdyktu i rodzajem postawy, które wynikają z racjonalności, to znaczy, że tylko dzięki tej racjonalności jesteś w stanie myśleć w ten sposób mieć taką postawę. Dlatego bez względu na to, czy jesteś kuszony pieniędzmi czy okrutnie torturowany i dręczony, bez względu na to, jak bardzo jesteś do tego zmuszany, i tak byś tego nie zrobił – działania te w żaden sposób by na ciebie nie wpłynęły i pozostałbyś nieugięty. Antychryści nie rozumieją prawdy i dlatego nie mają pojęcia o niczym, co robią. Co oznacza tutaj „pojęcie”? Oznacza, że antychryści nie wiedzą, co robić, by składać świadectwo o Bogu. Ten antychryst wierzył, że ma niezwykle miłujące serce, zebrał grupę ludzi, by nakręcić wideoklip z udziałem chóru. Skończyło się na tym, że wydał mnóstwo pieniędzy i naraził się na niebezpieczeństwo. Sytuacja w Chinach kontynentalnych jest gorsza niż za granicą, co więc będzie, jeśli coś pójdzie nie tak? Czy wziął to pod uwagę? Być może do pewnego stopnia rozważył sytuację, ale nie wiedział, jakie programy należy zrealizować ani jakie wyniki osiągnąć – w ogóle tego nie rozumiał. Dlaczego nie rozumiał? Bo był pozbawiony racjonalności. Jak dochodzi się do racjonalności? Tylko dzięki zrozumieniu prawdy rozum człowieka może stopniowo stawać się jasny i zdrowy. Antychryści mają naturę polegającą na nienawiści do prawdy, immanentnie sprzeciwiają się rzeczom pozytywnym, a w głębi swoich serc nigdy nie pokochają prawdy, czy zatem mogą ją zrozumieć? (Nie). Jeśli nie są w stanie zrozumieć prawdy, to czy mogą myśleć w sposób charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo? Nie, nigdy. Czy ludzie niemyślący w sposób charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo posiadają racjonalność? Nie, nie posiadają. Kiedy antychryści coś robią i mówią, ich zapatrywania i wszystkie te rzeczy, które robią, nie różnią się od tego, co robią diabły i złe duchy. Dlaczego mówię, że nie ma różnicy? Na przykład, ktoś naprawdę uwielbia głosić kazania i popisywać się, dlatego zawsze szuka ludzi, którzy chcieliby słuchać jego kazań. Nawet jeśli ludzie nie lubią go słuchać, on i tak je głosi. Choć inni czują do niego odrazę, on nie potrafi tego rozpoznać i nie stara się ich obserwować, nie dostrzega ich potrzeb i po prostu zadowala sam siebie. Czyż nie jest to haniebne? Jest to haniebne i pozbawione racjonalności. Czy jest jakaś różnica między tym brakiem racjonalności a przypadkowymi i rozwiązłymi słowami i czynami kogoś opętanego przez szatana i złe duchy? Chociaż człowiek ten może nie wyglądać jak chory psychicznie szaleńczo biegający nago po ulicy, to widać, że jego działaniom brakuje racjonalności. Gdy zostaje poproszony o podlanie kilkorga braci i sióstr, głoszenie ewangelii lub wykonanie jakiegoś obowiązku, w ogóle nie kieruje się zasadami i po prostu postępuje lekkomyślnie, jak tylko sam chce. Są ludzie, którzy głoszą ewangelię od 20 lat, nie pozyskawszy ani jednej osoby, a mimo to nadal chcą zostać przywódcami. Czy są tacy ludzie? Tak, są. Nie mają żadnych zasad, robią zamęt we wszystkim, co robią, a mimo to chcą zostać przywódcami i przewodzić innym – z pewnością jest wielu takich ludzi. Wierzą w Boga od bardzo dawna, przeczytali wiele słów Bożych i wysłuchali wielu kazań, ale nie rozumieją ani krzty prawdy. Z czym zatem wiąże się ich brak zrozumienia? Co sprawiło, że nie rozumieją? Czy chodzi o to, że brakuje im potencjału i zdolności pojmowania? Czy też mają zły charakter i nie miłują prawdy? (Jest to związane z ich istotą). Dlaczego wiąże się to z ich istotą? (Bo ich istota jest niegodziwa, nie mogą przyjąć dzieła Ducha Świętego, a Bóg nie wykonuje dzieła na takich ludziach. Zatem bez względu na to, jak jedzą i piją słowa Boże, nigdy nie zrozumieją prawdy). Jest to przyczyna obiektywna. Obiektywną przyczyną jest oczywiście to, że nie działa na nich Duch Święty, więc z pewnością nie będą w stanie niczego zrozumieć – dotyczy to każdego. Istnieje również przyczyna subiektywna – a co to takiego? (Tacy ludzie nienawidzą prawdy). A jak ludzie, którzy nienawidzą prawdy, postrzegają prawdę? (Jako swoją antytezę). Uważają ją za swoją antytezę – oto jeden aspekt. Co jeszcze? Czy są w stanie zrozumieć praktyczną stronę prawdy? Nie, nigdy. Jeśli nie są w stanie pojąć nawet tego poziomu, to powiedzcie mi, czy są w stanie zrozumieć prawdę? Nie, nigdy nie są w stanie zrozumieć prawdy. Obiektywną przyczyną jest to, że tacy ludzie nie są w stanie otrzymać dzieła Ducha Świętego, a Bóg ich nie oświeca. Subiektywną przyczyną jest to, że są wrogo nastawieni do Boga, do prawdy i do rzeczy pozytywnych, a żadna rzecz pozytywna nie jest dla nich pozytywna. Jakie zatem rzeczy uważają w głębi serca za pozytywne? Są to rzeczy, za którymi opowiada się szatan – rzeczy niegodziwe, puste i niejasne. Czy ci niegodziwi ludzie, którzy nienawidzą prawdy, są w stanie ją zrozumieć? Nigdy jej nie zrozumieją, ponieważ jej nie akceptują. Powiedzcie mi teraz, czy jest jakikolwiek sens w omawianiu prawdy z takimi ludźmi? Czy są w stanie słuchać, gdy czytasz im słowa Boże? Wszyscy oni są niewierzący, są demonami, jak zatem mogliby słuchać słów Bożych? Niektórzy ludzie nie mogą zgłębić tej sprawy i mówią: „Dlaczego oni nie rozumieją, kiedy omawiam z nimi prawdę? Czyż nie są ludźmi?”. Czujesz się zakłopotany i nie możesz do nich dotrzeć. Słów niektórych ludzi po prostu nie da się słuchać, a rzeczy, które robią, są po prostu niedorzeczne – są to niewierzący, demony i osoby głuche na wszelkie argumenty. Dlaczego wypowiadam te cztery słowa: „głuche na wszelkie argumenty”? Wierzysz, że Bóg istnieje i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami – czyż nie są to rzeczy pozytywne? (Są). A w co wierzą ci ludzie? „To w taki właśnie sposób bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami? Wielkie mi rzeczy”. Czyż nie są głusi na wszelkie argumenty? (Są). Nie ma sposobu, by porozumieć się z takimi ludźmi – stanowią oni odrębny rodzaj, to bestie, ludzie głusi na wszelkie argumenty. Bestie nigdy nie rozumieją, czym są rzeczy pozytywne ani czym jest prawda, dlatego nie ma sposobu, by się z nimi porozumieć. Fakt, że nie jesteś w stanie się z nimi komunikować, nie jest problemem wynikającym z czasu, z tego, czy podejmujesz usilne starania ani jak wielki wysiłek w to wkładasz, ale raczej z tego, że oni po prostu nie są w stanie zrozumieć, co więc innego można im powiedzieć? Co dokładnie kryje się w tych ludziach? W ich sercach nie ma uczciwości, prawości ani dobroci – jest tylko niegodziwość, są przepełnieni niegodziwością. To powód, dla którego są głusi na wszelkie argumenty i nie ma dla nich ratunku.

W porównaniu z niegodziwym usposobieniem, fałsz i podstępność stanowią względnie lżejszy i płytszy problem. A jeśli tak, to dlaczego o nich tutaj wspominam? Antychryści postępują i mówią w sposób fałszywy, niewytłumaczalny i niejasny, sprawiając na innych wrażenie, że są podstępni i fałszywi, a zwyczajni ludzie nie są w stanie pojąc całej prawdy na ich temat. Postępują i mówią w sposób fałszywy i nie są w stanie dogadać się z ludźmi, którzy są prostolinijni, uczciwi i dążą do prawdy. Zamiast tego często bawią się takimi ludźmi i ich wykorzystują. W swojej całkowitej nieświadomości ludzie ci stają się przedmiotem żartów oszustw ze strony antychrystów, a nawet są przez nich wykorzystywani. Oczywiście takie zachowanie i metody stosowane przez antychrystów nie są aż tak szkodliwe dla ludzi. A co naprawdę ich krzywdzi? Niegodziwe usposobienie antychrystów, a także wprowadzanie ludzi w błąd, kontrolowanie ich i dręczenie, które wynikają z tego niegodziwego usposobienia, są problemem dużo poważniejszym. Antychryści w swoich działaniach zawsze kierują się jakąś motywacją i intencją, o których nie mogą powiedzieć innym. Nigdy niczego nie poświęcą ani nie poniosą żadnych kosztów bez powodu, nie zrobią niczego dla nikogo ani dla domu Bożego bez powodu lub rekompensaty. Za każdym ich działaniem i słowem kryje się jakaś motywacja, jakaś intencja, a gdy tylko zostaną one ujawnione lub kiedy ich ambicje i pragnienia legną w gruzach, antychryści szukają okazji, by się wycofać. W głębi serca myślą: „Nie warto poświęcać się bez powodu ani ponosić kosztów – to nie jest warte mojego czasu. Wiara w boga musi się przecież wiązać z pewnymi korzyściami. Jeśli ktoś ponosi koszty na rzecz boga, nie prosząc o nagrodę, to jest to po prostu głupie”. Ich logika jest następująca: „Nie ma nic za darmo”. Charakteryzują sumienie i rozum, zachowanie i dobre uczynki, które normalni ludzie powinni posiadać i czynić, jako niemądre i głupie. Czyż nie jest to niegodziwe? (Owszem, jest). Jest to niewiarygodnie niegodziwe. Na przykład, dom Boży czyni pewne ustalenia dotyczące pracy i sprawuje pewnego rodzaju opiekę nad życiem braci i sióstr wykonujących swoje obowiązki, ale antychryści przeszkadzają im od wewnątrz. W jakim celu to robią? Gdyby bracia i siostry wiedzieli, że ustalenia dotyczące pracy pochodzą od antychrysta, czuliby wobec niego dług wdzięczności, a wówczas antychryst przejąłby przywództwo. Jeśli bracia i siostry nie wiedzą, kto poczynił ustalenia dotyczące pracy, i myślą, że poczynił je dom Boży, i dziękują Bogu, to czy antychryst by je zrealizował? Absolutnie nie. Antychryst zablokowałby ustalenia dotyczące pracy i nie zostałyby one wdrożone. Wydawanie takich ustaleń przez dom Boży jest dla braci i sióstr korzystne, a praca ewangelizacyjna może się dzięki temu szybciej szerzyć. Jest to ważna sprawa związana z dziełem Bożym – jak zatem powinni realizować owe ustalenia dotyczące pracy ci, którzy pełnią rolę przywódców? Powinni zrobić wszystko, co w ich mocy, by dobrze je zrealizować i wdrożyć pracę. Niektórzy antychryści utrudniają to jednak od wewnątrz i nie realizują tego zadania przez parę lat. Jaki jest tego powód? To szatan stwarza przeszkody i zakłócenia. Niektóre kościoły są niepokojone i kontrolowane przez antychrystów i złych ludzi, a bracia i siostry, wykonujący swoje obowiązki nie są otoczeni opieką. Sprawia to, że antychryści są szczęśliwi, a w swoich sercach myślą: „Wystarczy, że sam jestem beneficjentem tak wspaniałej rzeczy i tak ogromnych korzyści. Jakże wszyscy bracia i siostry mogliby być beneficjentami?”. W jaki sposób korzyści braci i sióstr miałyby w jakikolwiek sposób wpłynąć na antychrystów? W ogóle by to na nich nie wpłynęło. Skorzystaliby oni, skorzystaliby wszyscy – i to byłoby wspaniałe! Pomyśl o ogólnej sytuacji: nie powinieneś utrudniać tego zadania, nie powinieneś go wstrzymywać, ale powinieneś je z radością realizować. Czyż nie jest to normalne? (Jest). Jest to obowiązek, który dana osoba powinna wykonywać, a zarazem twoja odpowiedzialność. Z jednej strony nic cię to nie kosztuje, natomiast z drugiej, czyż nie wszyscy pragną tego, by praca ewangelizacyjna się szerzyła? (My tego pragniemy). Czyż antychrystów nie ogarnia zazdrość, kiedy widzą braci i siostry cieszących się łaską Bożą? O co są zazdrośni? Czyż antychryści nie są demonami? Dlaczego zatem antychryści nie realizują tego zadania? Dlatego, że są zazdrośni. Czy uważają, że realizacja tego zadania byłaby korzystna dla szerzenia pracy ewangelizacyjnej? (Nie, nie uważają tak). Czy ma to wpływ na ich interesy? Co to ma z nimi wspólnego? Nie ma to z nimi nic wspólnego, a mimo to nie realizują tego zadania i jest to z ich strony niegodziwość. Są żywymi diabłami i powinni zostać przeklęci! W takiej sprawie, która dotyka dzieła domu Bożego i tak wiele osób, wykonujących swoje obowiązki, w ogóle nie biorą pod uwagę konsekwencji. Gdyby mieli choć odrobinę dobrych intencji, nie byliby w stanie się na to zdobyć. Dlaczego postępują w ten sposób? To jest podłość i niegodziwość. Czy wy robicie takie rzeczy? Jeśli jesteście zdolni do robienia takich rzeczy, to niczym nie różnicie się od antychrystów i wy również jesteście żyjącymi diabłami. Nie wolno wam robić takich rzeczy! Zdarzają się również tacy antychryści, którzy widzą, że w kościele są źli ludzie, którzy często przeszkadzają w pracy kościoła i wpadają w kościele w amok, lecz antychryści to ignorują. Kiedy zostają poproszeni o zajęcie się takimi osobami, wzbraniają się i odkładają to na później. Nie biorą pod uwagę interesów braci i sióstr – myślą tylko i wyłącznie o tym, by nie ucierpiała ich własna reputacja. Myślą: „Zostałem przywódcą, więc muszę mieć ostatnie słowo. Mam absolutną władzę i autorytet. Jeśli wydalę kogoś, kogo wy każecie mi wydalić, pokażę w ten sposób, że jestem całkowicie bezsilny. Muszę mieć pewność, że bracia i siostry wiedzą, iż osoby te znajdują się pod moją ochroną i są moimi podwładnymi”. Komu się sprzeciwiają? (Bogu). Czy sprzeciwianie się Bogu nie jest niegodziwością? Oczywiście, że jest. Czy wiesz, czym jest człowiek? Bóg dał ci tchnienie, a jeśli nie wiesz tak ważnej rzeczy, czyż nie czyni cię to głupcem? Bóg w każdej chwili może zakończyć twoje życie, a jednak ty wciąż desperacko przeciwstawiasz się Bogu – to niegodziwe, a ty jesteś żywym diabłem! Dlatego jeden z aspektów polega na tym, że musisz dążyć do prawdy i nie kroczyć ścieżką antychrysta. Poza tym musisz wiedzieć, jak rozpoznać antychrysta. Gdy go napotkasz, powinieneś uważnie go obserwować, a jeśli zobaczysz, że ma zamiar zrobić coś złego, natychmiast go powstrzymaj i wspólnie z braćmi i siostrami zdemaskujcie go, poddajcie szczegółowej analizie, odrzućcie i wydalcie. Niedawno słyszałem o kilku młodych braciach i siostrach w pewnym kościele, którzy zjednoczyli się, by usunąć fałszywego przywódcę. Uważam, że ci młodzi ludzie poczynili postępy i nie kierują się szatańskimi filozofiami, lecz potrafią praktykować prawdę i postępować zgodnie z zasadami. Są o wiele lepsi niż większość ludzi. Większość ludzi kieruje się filozofiami funkcjonowania w świecie. Są dogłębnie zatruci przez szatana i nie otrząsnęli się jeszcze z jego wpływu. Zdolność do usunięcia fałszywego przywódcy pokazuje, że ktoś pojmuje nieco prawdy i potrafi strzec dzieła domu Bożego – to dobra rzecz. Dowodzi to, że ktoś życiowo dojrzał i potrafi dobrze wykonywać swój obowiązek.

Omawiając i obnażając dziś składające się na istotę antychrystów aspekty niegodziwości, podstępności i fałszywości, a także wszystkie ich rozmaite przejawy, widzimy, że antychryści są immanentnie przeciwni Bogu. Niektórzy ludzie mówią: „Nawet jeśli mam usposobienie antychrysta, to nie mam jego naturoistoty i nigdy nie przekształcę się w antychrysta”. Co sądzicie o takiej postawie? Nawet jeśli nie masz naturoistoty antychrysta, to jednak przejawiasz i ujawniasz to, co antychryst, urzeczywistniasz to, co urzeczywistnia antychryst, i masz usposobienie antychrysta, a zatem grozi ci podążanie ścieżką antychrysta. Faktem jest, że będzie to jedynie kwestia paru chwil, nim staniesz się antychrystem, jeśli będziesz posiadał status, wpływy i kapitał. Co chcę przez to powiedzieć? Mówię to, aby was zaalarmować i przekazać wam pewien fakt: kiedy ktoś zaczyna podążać ścieżką antychrysta, istnieją dwie możliwości. Jedna z nich jest taka, że odkryjesz to na czas, zmienisz kierunek, zastanowisz się nad sobą, okażesz skruchę i będziesz w stanie podporządkować się Bożym rozporządzeniom oraz ustaleniom. Jest to najlepsza możliwość i wówczas istnieje nadzieja na osiągnięcie zbawienia. Jeśli jednak nie potrafisz podążać ścieżką w poszukiwaniu prawdy, to gdy popełnisz już wiele zła i zostaniesz scharakteryzowany jako antychryst, nie warto nawet myśleć o konsekwencjach. Rozumiecie? (Tak). To dobrze, że rozumiecie. Co zatem mam przez to na myśli? Mam na myśli to, że jeśli przejawiasz cechy antychrysta, to wciąż masz pewne pole manewru i możliwość okazania skruchy, ale gdy staniesz się antychrystem, wówczas znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Dlatego gdy odkryjesz, że przejawiasz cechy antychrysta, powinieneś zmienić kurs, szukać prawdy i rozwiązać ten problem – nie lekceważ tej sprawy. W przeciwnym razie, gdy zdobędziesz władzę i możliwości, zaczniesz lekkomyślnie popełniać złe czyny, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Nie udźwigniesz konsekwencji i najprawdopodobniej wpłynie to na twój wynik i twoje przeznaczenie.

Dzisiaj dokładnie wyjaśniliśmy zasadniczą różnicę między niegodziwym usposobieniem antychrystów a niegodziwym usposobieniem zwykłych ludzi. Czy teraz już rozumiecie? Wszystkie skażone istoty ludzkie mają niegodziwe usposobienie i wszystkie one ujawniają je i przejawiają. Jednakże niegodziwe usposobienie zwykłych ludzi i niegodziwe usposobienie antychrystów są różne. Chociaż zwykli ludzie mają niegodziwe usposobienie, w głębi serca tęsknią za prawdą i ją miłują, a w ramach swojej wiary w Boga i w trakcie wykonywania swoich obowiązków są w stanie prawdę przyjąć. Nawet jeśli prawda, którą mogą wcielić w życie, jest ograniczona, wciąż są w stanie ją praktykować, a zatem ich skażone skłonności mogą być stopniowo oczyszczane i rzeczywiście się zmieniać, a w końcu są oni w stanie zasadniczo podporządkować się Bogu i osiągnąć zbawienie. Z drugiej strony, antychryści w ogóle nie miłują prawdy, nigdy jej nie przyjmują i nigdy nie wcielają jej w życie. Powinniście starać się obserwować i rozeznawać zgodnie z tym, co tutaj mówię; niezależnie od tego, czy jest to przywódca lub pracownik kościoła, czy też zwyczajny brat lub siostra. Przyglądajcie się, czy w zakresie tego, co rozumieją, są oni w stanie wcielić prawdy w życie. Na przykład powiedzmy, że ktoś rozumie jakąś prawdozasadę, ale kiedy przychodzi czas, by wcielić ją w życie, w ogóle jej nie praktykuje, robi, co tylko chce, i postępuje bezmyślnie – jest to niegodziwość i trudno zbawić taką osobę. Niektórzy ludzie w gruncie rzeczy nie rozumieją prawdy, ale w głębi serca chcą szukać takich sposobów działania, które są zgodne z Bożymi intencjami i odpowiadają prawdzie. W głębi serca pragną nie sprzeciwiać się prawdzie. Jedynym powodem, dla którego powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, mówią i działają z naruszeniem zasad, popełniają błędy, a nawet robią rzeczy, jest to, że nie rozumieją prawdy – jaka jest natura takiego postępowania? Nie wiąże się ona z czynieniem zła – zachowania te są spowodowane głupotą i ignorancją. Robią te rzeczy wyłącznie dlatego, że nie pojmują prawdy, dlatego, że nie są w stanie dotrzeć do prawdozasad, i dlatego, że zgodnie ze swoimi wyobrażeniami i pojęciami uważają, iż robienie tych rzeczy jest słuszne, więc postępują w ten sposób. W związku z tym Bóg charakteryzuje ich jako głupich i nieświadomych, mających niski potencjał – nie jest tak, że pojmują prawdę i celowo postępują wbrew niej. Jeśli chodzi o przywódców i pracowników, którzy zawsze robią rzeczy według swoich pojęć i wyobrażeń i którzy często zakłócają pracę domu Bożego, ponieważ nie rozumieją prawdy, musicie praktykować wdrażanie nadzoru i ograniczeń, a także częściej praktykować omawianie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Jeśli potencjał danej osoby jest zbyt niski i nie jest ona w stanie pojąć prawdozasad, nadszedł czas, by zwolnić kogoś takiego jako fałszywego przywódcę. Jeśli ktoś rozumie prawdę, ale celowo postępuje wbrew niej, należy go przyciąć. Jeśli dana osoba przez cały czas nie jest w stanie przyjąć prawdy i nie wyraża skruchy, wówczas należy potraktować ją jako kogoś złego i usunąć. Jednakże natura antychrystów jest znacznie groźniejsza niż natura złych ludzi czy fałszywych przywódców, ponieważ antychryści celowo zaburzają pracę kościoła. Nawet jeśli rozumieją prawdę, nie praktykują jej i nie słuchają nikogo, a jeśli słuchają, nie akceptują tego, co słyszą. Nawet jeśli na pozór wydają się to akceptować, w głębi serca opierają się temu, a kiedy przychodzi czas na działanie, nadal postępują zgodnie z własnymi preferencjami, nie biorąc w ogóle pod uwagę interesów domu Bożego. W otoczeniu innych ludzi wypowiadają ludzkie słowa i mają podobieństwo człowieka, lecz kiedy działają za plecami ludzi, ujawnia się ich demoniczna natura – to są właśnie antychryści. Kiedy pewni ludzie zyskują status, czynią wszelkie zło i stają się antychrystami. Niektórzy ludzie nie mają statusu, lecz ich naturoistota jest taka sama jak antychrysta – czy możesz powiedzieć, że są dobrymi ludźmi? W chwili, gdy zyskują status, czynią wszelkiego rodzaju zło – są antychrystami.

Czy jest wśród was ktoś, kto odkrył, że ma w sobie zalążki bycia antychrystem i czuje, że gdy zdobędzie status, to gwarantowane jest, że stanie się antychrystem? Jeśli tak, to kiedy inni będą cię wybierać na przywódcę, musisz kategorycznie nie pozwolić im na to i powiedzieć: „Wstrzymuję się od kandydowania. Proszę, nie wybierajcie mnie. Jeśli to zrobicie, będzie po mnie”. Nazywa się to posiadaniem samoświadomości. Brak statusu stanowi ochronę. Jako zwykły wyznawca możesz nigdy nie mieć sposobności, by wyrządzić wielkie zło, a prawdopodobieństwo, że zostaniesz ukarany, może wynosić zero. Jednak w momencie, gdy uzyskasz status, prawdopodobieństwo popełnienia przez ciebie zła jest stuprocentowe, podobnie jak prawdopodobieństwo, że zostaniesz ukarany, a wówczas będzie już po tobie i całkowicie zniweczysz wszelkie szanse na osiągnięcie zbawienia, jakie mogłeś mieć do tej pory. Jeśli masz ambicje i pragnienia, to powinieneś pośpiesznie pomodlić się do Boga, szukać prawdy, by rozwiązać ten problem, polegać na Bogu i praktykować powściągliwość, jak również nie zaznaczać swojego statusu, a wówczas będziesz w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek. Jeśli zawsze skupiasz się na oficjalnych tytułach i zaznaczasz swój status, a nie zwracasz uwagi na wykonywanie swojego obowiązku, to jesteś oszustem i musisz zostać wyeliminowany. Gdy przyjmiesz na siebie obowiązek, nie skupiaj się na statusie – powinieneś po prostu wykonywać go w sposób właściwy, gdyż właściwe zajmowanie się sprawami jest bardziej prawdziwe niż wszystko inne. Jeśli potrafisz dobrze wykonywać swój obowiązek, czyż nie zadowolisz wtedy Boga? Jeśli chodzi o was, jest to ostateczny sposób na uniknięcie czynienia zła. Czy to, że Bóg zawsze was ogranicza i nie pozwala wam zyskać statusu, jest czymś dobrym, czy złym? (Czymś dobrym). Dlaczego więc niektórzy ludzie wciąż tak bardzo starają się walczyć o status podczas wyborów? Tacy ludzie mają zbyt duże ambicje. Nie jest normalne, gdy ludzie mają zbyt duże ambicje – ludzie ci są niegodziwi. Jest wiele młodych sióstr – wszystkie w wieku dwudziestu kilku lat – które chcą piastować jakieś oficjalne stanowisko i bardzo kochają status. Jeśli nie zostaną wybrane na przywódczynie, dąsają się i przestają jeść. Choć kobiety te wydają się nieco dziecinne, to jeśli wziąć pod uwagę ich determinację, z czasem sprawy będą coraz poważniejsze, a one same staną się ekspertkami, prawda? Niektóre słyszą, że kiedyś pewna kobieta została cesarzową i odczuwają niewiarygodną zazdrość, pragnąc być taką kobietą. Nie chcą być przeciętne, a w swojej wierze w Boga nie chcą być zwykłymi wyznawczyniami. W ich sercach nieustannie płoną pragnienia, a gdy tylko nadarza się okazja, by się pokazać, to z niej korzystają. Nie chcą spokojnie wypełniać swoich obowiązków i powinności, wkładać serca w dążenie do prawdy ani podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Nie lubią dążyć do prawdy ani wykonywać swoich obowiązków w taki sposób i nie chcą wieść tak zwykłego życia – jest to dla nich uciążliwe. Czy są wśród was takie osoby? Weźmy na przykład kobietę, która lubi postępować w sposób rozwiązły. Bez względu na to, jak dobry jest dla niej mąż i ile ma on pieniędzy, nigdy nie będzie w stanie być mu wierna. Niektóre kobiety mają wiele dzieci, a mimo to nadal próbują lekkomyślnie uwodzić mężczyzn i nikt nie jest w stanie ich upilnować – to jest właśnie niegodziwość. Skąd pochodzi ta niegodziwa energia? (Pochodzi z wnętrza ich natury). A jak powstaje ich natura? W osobach tych żyją duchy nieczyste i są one reinkarnacjami duchów nieczystych. Choć sprawy w sferze duchowej są skomplikowane, to bez względu na stopień tej komplikacji, dopóki ktoś rozumie prawdę i potrafi postrzegać te sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, dopóty może mieć rozeznanie, a to określa się mianem bezpośredniego wnikania w sferę duchową. Kiedy pojmujesz prawdę, jesteś w stanie postrzegać rzeczy przenikliwie i dokładnie, twoje myślenie również staje się bystre i precyzyjne, a twoje serce jaśnieje. Jeśli nie rozumiesz prawdy, to twoje serce zawsze będzie ogłupiałe, w głębi duszy nie będziesz wiedział nic o tym, co robisz, i będziesz jak idiota bał się skręcić w którąkolwiek stronę. Będziesz się bał, że robiąc więcej – popisujesz się, i będziesz się obawiał, że nie robiąc tego – nie wypełniasz swoich powinności. Zawsze będziesz w takim stanie. Dzieje się tak, ponieważ masz zbyt małe zrozumienie prawdy. Co w pierwszym rzędzie przejawia ktoś, kto ma zbyt małe zrozumienie prawdy? Ktoś taki prowadzi podłe i bezużyteczne życie. Po tym, jak antychryści bawili się nim, zastraszali go i pomiatali nim, w dniu przebudzenia uświadamiają sobie, że kiedyś prowadzał się z antychrystami, służył im i pracował dla nich, twierdząc jednocześnie, że antychryści kochają Boga i są wobec Niego lojalni. Dopiero teraz widzi, że wszystkich tych słów używał niewłaściwie. Czyż nie jest to wielce bezużyteczne? (Jest). Dlaczego jest to bezużyteczne? Ano dlatego, że tacy ludzie nie rozumieją prawdy i dostają to, na co zasługują! Jeśli zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie rozeznać się w kwestii antychrystów, przejrzeć ich na wskroś, a następnie zdemaskować ich i przepędzić. Czy wtedy nadal będziesz przez nich wprowadzany w błąd i będziesz za nimi podążał? Z pewnością nie. Co więcej, wysłuchałeś tak wielu kazań, dom Boży podlewał cię i pielęgnował przez tak wiele lat, jeśli więc nie rozumiesz ani trochę prawdy, jeśli nie potrafisz rozeznać się co do antychrystów i nie wypełniasz nawet tych powinności, które powinieneś wypełniać, a kończy się tak, że prowadzasz się z antychrystami i stajesz się ich wspólnikiem, czyż nie czyni cię to kimś bezużytecznym? Czyż tacy ludzie nie są żałośni? Jeśli pozornie podążasz za Bogiem, ale zostajesz wprowadzony w błąd przez antychrystów i przeciągnięty na ich stronę, podążasz ścieżką antychrysta przez kilka lat i chcesz wrócić, ale nie masz odwagi stanąć twarzą w twarz ze swoimi braćmi i siostrami, czyż nie jest to bezużyteczny sposób na życie? Bez względu na to, jak bardzo jesteś poddenerwowany, jest to bezużyteczne. Czyja to wina, że nie rozumiesz prawdy? Nie możesz winić nikogo poza sobą.

Omówiliśmy w sumie siedem różnych przejawów bycia antychrystem. Jeśli chodzi o szczegółowe przejawy, o których mówiliśmy w każdym z tych przypadków, o istotę, którą dokładnie przeanalizowaliśmy, a także o różne okoliczności, o których rozmawialiśmy – żadna z tych rzeczy nie została zmyślona, lecz jest dobrze uzasadniona i oparta na faktach. Jest jednak pewna kwestia: jeśli po usłyszeniu o tych rzeczach nie będziecie po prostu w stanie ich dopasować, gdy faktycznie je napotkacie, to o czym to świadczy? Po pierwsze, pokazuje to, że brakuje wam duchowego zrozumienia, a nawet jeśli czasami jakieś posiadacie, będzie to jedynie połowiczne, a nie pełne duchowe zrozumienie. Po drugie, pokazuje to, że nie miłujecie prawdy i nie traktujecie jej poważnie. Po trzecie, pokazuje to, że zbytnio brak wam potencjału i całkowicie brak wam zdolności pojmowania. Powiedziałem już wiele na temat demaskowania antychrystów, ale nic z tego nie zrozumiałeś. Możesz myśleć, że rozumiesz to w danym momencie, ale później staje się to rozmyte, a to dowodzi, że nadal tego nie rozumiesz. Dlaczego tak jest? Czy ma to jakikolwiek związek ze zdolnością pojmowania? Skoro wyjaśniłem wszystkie te rzeczy tak szczegółowo, a ty nadal ich nie zrozumiałeś, oznacza to, że masz zbyt małą zdolność pojmowania i żadnej zdolności do zrozumienia prawdy. Czy to, co mówię, jest trafne? Takie właśnie jest. Są wśród was ludzie, którzy słuchają kazań od 10 czy 20 lat, i wciąż nie pojmują prawdy. Jak możemy to wyjaśnić? Są tylko dwie możliwości: jedna jest taka, że nie macie duchowego zrozumienia, brak wam potencjału i nie jesteście w stanie zrozumieć prawdy. Druga jest taka, że chociaż macie duchowe zrozumienie, nie miłujecie prawdy i nie jesteście nią zainteresowani. Jeśli jedna z tych dwóch możliwości odnosi się do was, to nie jesteście w stanie zrozumieć prawdy, jeśli natomiast odnoszą się do was obie, to jesteście niczym ślepcy cierpiący na chorobę oczu – nie ma na to żadnego lekarstwa. Omówiłem wszystkie te słowa, a jednak wy wciąż nie jesteście w stanie odnieść tego wszystkiego do samych siebie i nie wiecie, o co mi chodzi. Jak to świadczy o waszej zdolności pojmowania? Czy nie jest ona zbyt słaba? Gdybyście byli bardziej leniwi, pożądali wygody, nie miłowali prawdy, mieli osobiste preferencje i byli rozproszeni sprawami zewnętrznymi, wówczas słowa te miałyby na was coraz mniejszy wpływ, a osiągane przez nie skutki byłyby znacznie ograniczone – tak właśnie jest. W rzeczywistości antychrystów bardzo łatwo rozpoznać. Jednym z aspektów jest wyjaśnienie metod, jakich używają do robienia rzeczy, innym zaś dostrzeżenie, jakie jest ich usposobienie, jaki jest ich kierunek w życiu i jakie mają poglądy na egzystencję, jakie jest ich nastawienie do braci i sióstr, do obowiązku, do interesów domu Bożego, do Boga, do prawdy i do rzeczy pozytywnych, a także jakie są ich zasady działania. Wykorzystując te aspekty, zasadniczo będziecie w stanie ich scharakteryzować. Czy nadal będzie potrzebne, żeby przez znacznie dłuższy czas obserwować ich i poznawać? Nie. Antychryści nie tylko są rozwiąźli i nie tylko uciskają ludzi. Mają szatańską naturę i są zdolni do wszystkiego. Jeśli po wysłuchaniu tych kazań po prostu nie jesteś w stanie rozpoznać usposobienia antychrysta i nie możesz powiedzieć, że to, co tacy ludzie przejawiają, jest usposobieniem antychrysta, to czy którekolwiek z tych kazań zrozumiałeś? Pamiętasz doktrynę, ale nie jesteś w stanie z niczym jej powiązać, a w obliczu faktów twoja doktryna okazuje się słaba i nieskuteczna – to dowodzi, że niczego nie zrozumiałeś. Jeśli będziesz rozumiał te kazania w chwili, gdy są wygłaszane, a później będziesz czytał w sposób modlitewny, często omawiał te rzeczy z braćmi i siostrami, zauważysz i przemyślisz te prawdy oraz będziesz często modlił się przed obliczem Boga, wówczas zyskasz więcej. Jeśli jednak wykonując obowiązek, pożądasz wygód, jesteś niedbały, nie chcesz dźwigać ciężaru, kierują tobą osobiste preferencje, jesteś kapryśny, tak naprawdę nie miłujesz prawdy, podążasz za światowymi trendami i pociągają cię sprawy zewnętrzne – to nie będziesz w stanie dobrze wykonywać swojego obowiązku. Na koniec te prawdy, które omawialiśmy, na nic ci się zdadzą, pozostaną ci tylko słowa i doktryny, a to będzie oznaczać, że słuchałeś tego wszystkiego na próżno. Czy potem ponownie wysłuchacie tych omówień? (Tak). Ile razy możecie ich wysłuchać? Czy za każdym razem wywołują one inny skutek? Czy kontemplujesz je później? Jakie masz potem wrażenia? Jeśli chodzi o ciebie, czy te kazania mogą stać się dla ciebie zasadami praktyki i kryteriami rozeznawania się co do ludzi i rzeczy w twoim życiu? (Mogę odnieść do siebie pewne oczywiste skłonności i przejawy obecne u antychrystów. To znaczy mogę porównać je z rzeczami, które mówię i robię, a które wyraźnie mają na celu usidlenie serc innych osób, po czym pomyślę o Bożych słowach dotyczących demaskowania antychrystów i będę wiedział, że naturą moich działań jest usidlanie serc innych ludzi i pragnienie osiągnięcia pewnego celu. Wciąż jednak mam spore braki, jeśli chodzi o rozeznanie co do ludzi i celowo nie porównuję słów Bożych ze słowami ludzi wokół mnie). Powiedz Mi, jeśli chcesz zobaczyć siebie wyraźnie, używasz lustra czy błotnistej kałuży? (Lustra). Jaka jest korzyść z patrzenia w lustro? Można zobaczyć wyraźniej siebie. Dlatego rozeznanie wyłącznie co do siebie jest bardzo ograniczone – musisz także nauczyć się rozeznawać innych ludzi. Rozeznawanie innych ludzi nie polega na celowym charakteryzowaniu ich jako antychrystów, ale raczej na posiadaniu zasad oceniania i rozróżniania mowy oraz działań różnych rodzajów ludzi. Jest to korzystne dla nas samych, a czyniąc to, możemy również traktować ludzi we właściwy sposób, zgodnie z zasadami, co z kolei jest korzystne do osiągnięcia harmonijnej współpracy podczas wykonywania swojego obowiązku wraz z innymi osobami. Jednakże to, co można osiągnąć, polegając wyłącznie na poznaniu samego siebie, przynosi jedynie ograniczone rezultaty. W dążeniu do prawdy nie można skupiać się wyłącznie na poznaniu samego siebie. Trzeba również skupić się na wcielaniu prawdy w życie, aby osiągnąć efekt w postaci podporządkowania się Bogu. Skupiając się wyłącznie na jednym aspekcie, nigdy nie osiągniesz pełnego zrozumienia prawdy, nie wejdziesz w prawdorzeczywistość ani też nie rozwiniesz się w życiu. To prawie to samo, co rozumienie jedynie słów i doktryn, gdyż nie będziesz wówczas w stanie poznać Boga. Ci, którzy rzeczywiście pojmują prawdę, potrafią przejrzeć wszystkie rzeczy. Nie tylko znają samych siebie, ale są też w stanie rozeznać innych ludzi i przejrzeć na wskroś wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzenia i sprawy. Tylko w ten sposób można adekwatnie wykonywać swój obowiązek i być użytym przez Boga.

Jakie głębsze i nowsze zrozumienie dotyczące niegodziwego usposobienia osiągnęliście dzięki dzisiejszemu omówieniu przejawów niegodziwego usposobienia antychrystów? Podzielcie się tym. (Boże, sprawą, która najbardziej mnie dziś poruszyła, jest to, iż Bóg mówi, że jeśli zachowujemy się jak antychryści i celowo utrudniamy i zaburzamy dzieło domu Bożego, to jesteśmy żyjącymi diabłami. Bóg mówił o pewnych ludziach, którzy nie mogą znieść tego, że ktoś jest lepszy od nich, a ja zastanowiłem się nad sobą i zdałem sobie sprawę, że mam w sobie wyjątkowo silnego ducha rywalizacji. Gdy widzę, że ktoś, z kim wykonuję swój obowiązek, ma więcej mocnych stron ode mnie, czuję się rozdrażniony i zawsze chcę go prześcignąć. Czuję, że mój stan przypomina stan żywych diabłów zdemaskowanych przez Boga, i widzę, że natura tej sprawy jest poważniejsza, niż to sobie wyobrażałem – i to mnie przeraża. Nigdy tego dogłębnie nie rozumiałem, a teraz, gdy widzę, w jak poważnym stopniu skażone jest moje usposobienie, czuję się ogromnie rozdrażniony). Teraz już to rozpoznałeś. Skażone skłonności ludzi nie sprowadzają się po prostu do ich chwilowych przejawów – istnieje ich pierwotna przyczyna oraz rzeczy, które sprawiają, że trudno jest ci te skłonności odrzucić, gdyż zawsze cię kontrolują, przez co przejawiasz tak wiele zepsucia, nie mogąc nad sobą zapanować. Ludzie nie są w stanie jasno wytłumaczyć, dlaczego się tak zachowują i nie potrafią tego kontrolować – takie są ludzkie skłonności. To, że ktoś jest w stanie jasno zrozumieć ten rodzaj skażonego usposobienia, jest jednym z aspektów postępu. Gdy chodzi o tego rodzaju skażone usposobienie, jeśli potrafisz poszukiwać prawdy i dostrzec jej istotę, jeśli potrafisz zaakceptować Boży sąd, Boże próby i oczyszczenie, jeśli czyniąc to, potrafisz osiągnąć stan, w którym praktykujesz prawdę i prawdziwie podporządkowujesz się Bogu, wówczas to skażone usposobienie może się zmienić – a oznacza to, że zaczynasz praktykować prawdę na podstawie zrozumienia prawdy. Obecnie większości z was bardzo trudno jest zachować powściągliwość, gdy przejawiacie swoje skażone skłonności, a to oznacza, że nie zaczęliście jeszcze praktykować prawdy. Te drobne rzeczy, które robicie w ramach wykonywania swojego obowiązku, opierają się głównie na osobistym interesie, preferencjach, a nawet popędliwości, co niespecjalnie wiąże się ze zmianą usposobienia, prawda? (Zgadza się). Doskonale, poczuliście się poruszeni. Kto jeszcze chciałby zabrać głos? (Po wysłuchaniu dzisiejszego Bożego omówienia czuję się niezwykle poruszony. Kiedyś myślałem, że niegodziwość oznacza mówienie w sposób fałszywy, niemówienie szczerze, ciągłe stwarzanie pozorów i oszukiwanie innych. Dzięki wysłuchaniu, jak Bóg dziś szczegółowo analizuje, czym jest niegodziwe usposobienie, wiem jednak, że niegodziwość oznacza opieranie się prawdzie i rzeczom pozytywnym oraz sprzeciwianie się im, czyli jeśli ktoś sprzeciwia się i opiera prawdzie i rzeczom pozytywnym, to jest to jego niegodziwe usposobienie. Wcześniej bardzo powierzchownie rozumiałem, czym jest niegodziwe usposobienie, ale teraz, gdy usłyszałem, jak Bóg je omówił, zyskałem nowe zrozumienie. Co więcej, Bóg bardzo mną wstrząsnął, mówiąc, że Kanadyjski Zespół Produkcji Filmowej zostanie przydzielony na rok do grupy B. Byłem naprawdę zszokowany, gdy to usłyszałem, a w tym, jak Bóg potraktował tę sprawę, dostrzegam Jego sprawiedliwe usposobienie. Widzę, że ani jedna osoba w tamtym zespole nie praktykowała prawdy, co w ogromnym stopniu utrudniało realizację dzieła domu Bożego, i naprawdę mnie to złości. Ludzie w naszym zespole znajdowali się ostatnio w podobnym stanie, to znaczy nie dźwigali ciężaru naszego obowiązku. Kiedy nasze obciążenie pracą stało się mniejsze niż wcześniej, nie opracowywaliśmy jasnych planów dotyczących naszego obowiązku, tylko ociągaliśmy się, po prostu przepuszczając przez palce kolejne dni. Słuchając dzisiejszego Bożego omówienia, widzę, że jeśli ktoś nie praktykuje prawdy ani nie dąży do postępu w wykonywaniu swojego obowiązku, jeśli ktoś nie traktuje prawdy poważnie, to Bóg takiej postawy wobec wykonywania obowiązku nie znosi. Zdaję sobie również sprawę z tego, że musimy cenić czas i możliwość wykonywania naszego obowiązku. Jeśli nie cenimy naszego obowiązku, to czas, w którym Bóg na nas czeka, oraz możliwości, które Bóg nam daje, zostaną zmarnowane, a na ludzi spadnie Boży gniew i będzie już za późno na żal). Wygląda na to, że trzeba na was wywrzeć jakąś presję, nieprawdaż? (Zgadza się). Doskonale. To jest prawdziwy problem i kiedy się spotykacie, musicie wspólnie omawiać to, jak go rozwiązać. Musicie wspólnie omawiać to w regularnych odstępach czasu i wypracować jakieś rozwiązanie oraz ustalić nowy plan. Każda jedna osoba ma misję w tym życiu, w tym również Ja, i jeśli ktoś nie żyje dla swojej misji, wówczas w tym jego życiu nie ma żadnej wartości. Jeśli w tym, że żyjesz, nie ma żadnej wartości, to twoje życie jest bezwartościowe. Dlaczego mówię, że jest bezwartościowe? Będziesz żyć jak chodzący trup – nie będziesz zasługiwać na życie. Jeśli nie wypełniasz swoich powinności i nie realizujesz swojej misji, to nie zasługujesz na to, by cieszyć się wszystkim, co daje ci Bóg. Co to oznacza? Oznacza to, że Bóg w każdej chwili, może ci wszystko odebrać. Bóg może dać i Bóg może odebrać – tak właśnie jest. W rzeczywistości każda obecna tu osoba ma misję, po prostu każdy z was ma inne zadania do wykonania. Niewierzący również mają misję. Ich misją jest mącenie wód tego świata i doprowadzanie społeczeństwa do stanu chaosu, tak aby ludzie żyli w coraz większym bólu i umarli wśród katastrof. Waszą misją jest współpraca z dziełem Bożym, szerzenie Bożej ewangelii i nowego dzieła, a jednocześnie możecie dojść do zrozumienia prawdy i osiągnięcia zbawienia – to jest największe szczęście. W historii ludzkości nie było większego szczęścia ani większej pomyślności. Nic nie jest od tego ważniejsze – to najwspanialsza rzecz w życiu i najwspanialsza rzecz w historii ludzkości. Gdy tylko odrzucisz swoją misję i zrezygnujesz ze swojego obowiązku i swoich powinności, twoje życie będzie bezwartościowe, a twoja egzystencja nie będzie miała dla ciebie żadnego znaczenia. Może być tak, że jeszcze nie jesteś martwy i przeżyjesz resztę swojego życia na tym świecie, ale życie nie będzie miało dla ciebie żadnego znaczenia ani wartości. Powiedzmy, że jest pewna osoba, która nigdy nie słyszała o prawdzie ani o Bożej drodze, i pewna osoba, która kiedyś wiedziała, jaki jest Boży plan zarządzania i rozumiała Bożą drogę, ale ostatecznie nie zyskała prawdy ani życia. Powiedz Mi, gdyby obie te osoby żyły w świecie zewnętrznym, czy czułyby się tak samo w głębi swoich serc? (Nie). Niewierzący nie znają swojej misji, nie mają poczucia misji. Ty wiesz, skąd pochodzi twoja misja, wiesz, że Bóg jest Stwórcą, Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, wiesz, że ludzie pochodzą od Boga i powinni do Niego powrócić – wiedząc to wszystko, czy nadal możesz żyć w pokoju na tym świecie? Czy nadal możesz spokojnie brnąć przez życie? Nie, nie możesz. Ponieważ Bóg dał ci tę misję, powinieneś wziąć na swoje barki obowiązek głoszenia ewangelii, nieść innym świadectwo o Bogu, wypełniać wszystkie powinności, jakie powinien wypełniać człowiek, przekazywać prawdę, którą rozumiesz, oraz swoje świadectwo oparte na doświadczeniu, aby każdy mógł odnieść korzyść, a wówczas Bóg będzie zadowolony. W gruncie rzeczy ludzie są zdolni właśnie to wszystko robić. Dopóki jesteś w stanie trochę pocierpieć, zapłacić pewną cenę i nieco mniej sobie dogadzać, będziesz w stanie te rzeczy osiągnąć. W ten sposób twój wynik będzie inny niż wynik niewierzących i będziesz mieć inną wagę w oczach Boga – jakże to rzadkie! Bóg daje ci to błogosławieństwo, a jeśli nie wiesz, jak je cenić, to jesteś skandalicznie buntowniczy. Skoro wybrałeś tę ścieżkę wiary w Boga, nie bądź wobec niej niezdecydowany, lecz całkowicie wycisz swoje serce i dobrze wykonuj swój obowiązek. Niczego nie żałuj. Nawet jeśli nie możesz teraz osiągnąć postawy Piotra i nie wykonałeś sprawiedliwych uczynków Hioba, staraj się wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Co oznacza „wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy”? Oznacza to wykonywanie swojego obowiązku zgodnie z prawdozasadami i ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego, bez cwaniakowania i ociągania się, bez jakichkolwiek ukrytych pobudek lub zatajania czegokolwiek, lecz robienie wszystkiego, co w twojej mocy – tylko wtedy będziesz wykonywać swój obowiązek w sposób spełniający standardy. Bóg nie wymaga zbyt wiele od ludzi, prawda? (Zgadza się). Czy łatwo osiągnąć to, o czym mówię? Jest to w zasięgu ludzkości i powinniście być w stanie to osiągnąć. Czy są jeszcze jakieś pytania? Jeśli nie, to możemy na tym zakończyć dzisiejsze omówienie.
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Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część druga)

Suplement: Wyjaśnianie istniejących wśród ludzi nieporozumień na temat postępowania z Kościołem w Kanadzie

Ostatnim razem, gdy się zebraliśmy, wydarzyło się coś niezwykłego. Co to było? (Rozwiązanie sprawy kanadyjskiego kościoła). To wydarzyło się miesiąc temu. Czy jest to wciąż świeże w waszej pamięci? (Tak). Czy ta sprawa bardzo mocno was poruszyła? (Tak). Kiedy pojawiają się problemy z niektórymi kościołami lub ludźmi, podejmuję decyzję w oparciu o okoliczności i postępuję zgodnie z zasadami; tak właśnie było, gdy rozpatrywałem sprawę kanadyjskiego kościoła. Powiedzcie mi zatem, dlaczego postąpiłem tak, jak postąpiłem, gdy w kanadyjskim kościele pojawił się antychryst i zwiódł ludzi? Co o tym sądzicie? Najwyraźniej przeraziło to niektórych. Dlaczego ich to przeraziło? Pewni ludzie mówią: „Ta sprawa została potraktowana w bardzo surowy sposób. Czy to było aż tak poważne? Jak można było postąpić w ten sposób? Czy było to zgodne z zasadami? Czy nie było to podyktowane chwilowym kaprysem? Jakie będą konsekwencje takiego postępowania? Czy to, co zrobili ci ludzie, było naprawdę aż tak poważne? W oparciu o pytania zadane tym ludziom, ich postawę, oświadczenia i informacje, które od nich usłyszano, wydaje się, że nie powinni zostać potraktowani tak surowo, prawda?”. Niektórzy tak właśnie myślą. Są też inni, którzy mówią: „Być może Bogu przyświecały pewne idee i miał swoje powody, by postąpić w ten sposób”. Jakie dokładnie są to idee? Czy istniał jakiś pierwotny zamiar lub powód, by załatwić sprawę w ten sposób? Czy potraktowanie owych ludzi w ten sposób było rozsądne? (Tak). Wszyscy mówicie, że było to rozsądne, zatem przedyskutujmy dziś tę sprawę i dokładnie przyjrzyjmy się, dlaczego takie rozwiązanie problemu było rozsądne, co dokładnie myślicie o tej sprawie, jaki wpływ będzie ona miała na was później, czy wasze poglądy na ten temat są słuszne, czy nie, i czy w waszych poglądach jest coś błędnego lub wypaczonego. Jeśli zawsze się powstrzymujecie, gryziecie się w język i nie wyrażacie swoich opinii, zawsze jesteście wrogo nastawieni, to problemy nigdy nie zostaną rozwiązane w najlepszy sposób i dlatego musimy osiągnąć konsensus. Jakie są zasady osiągania konsensusu? Jeśli nie jesteście w stanie zaakceptować tego osądu, który wydałem, rodzą się w was różne pomysły i pojęcia na jego temat, czujecie wobec niego opór, a nawet pielęgnujecie w sobie nieporozumienia co do niego, a w głowach pojawiają się pytania lub złe pomysły, to co powinniśmy zrobić? Powinniśmy przedyskutować tę sprawę. Jeśli mamy sprzeczne opinie, to nie ma między nami konsensusu. Jak zatem możemy osiągnąć konsensus? Czy można szukać wspólnej płaszczyzny, jednocześnie zachowując różnice? Jeśli rozstrzygniemy wszelkie różnice w drodze kompromisu, jeśli ja trochę ustąpię, i wy trochę ustąpicie, czy będzie to w porządku? Oczywiście, że nie. To nie jest sposób na osiągnięcie zgodności. Jeśli więc chcemy osiągnąć konsensus i spójne zrozumienie, oraz decyzję w tej sprawie, jaki jest na to sposób? Wy musicie szukać prawdy, dążyć do niej i starać się ją zrozumieć, a Ja muszę wyjaśnić wszystkim całą historię tak, by była zrozumiała. Nikt nie powinien skrywać w sercu żadnych nieporozumień odnośnie do tej kwestii. W ten sposób osiągniemy spójny pogląd na tę sprawę, a potem będzie po wszystkim. Jeśli w przyszłości napotkam podobną sprawę, mogę postąpić w ten sam sposób, a być może nie postąpię tak samo, ale zamiast tego skorzystam z innego rozwiązania. Zatem, co powinniście zyskać dzięki tej sprawie? (Powinniśmy nauczyć się, jak szukać prawdy i zrozumieć, dlaczego Bóg postąpił w ten sposób). Wspomnieliście o dwóch aspektach, świetnie. Czy jest ich więcej? (Powinniśmy starać się zrozumieć zasady Bożych działań, aby uniknąć obrażania Bożego usposobienia. To jest dla nas ostrzeżenie). To jest kolejny aspekt.

Aby jasno wytłumaczyć sposób postępowania z kanadyjskim kościołem, musimy zacząć od początku. Od czego powinniśmy zacząć? Zaczniemy od tego, jak ludzie ci opuścili Chiny. Czy jest to już cofanie się zbyt daleko w przeszłość? Może wam się to wydawać zabawne, ale tak naprawdę to nie jest powód do śmiechu. Czy chodzi o wyrównanie starych porachunków? Nie. Kiedy usłyszycie, jak przedstawiam Moje powody, zrozumiecie, dlaczego od tego zaczynam. Pomijając to, czy każdy, kto wyjeżdża za granicę, przybywa z zadaniem, misją i odpowiedzialnością, zaczniemy od sprawy drugorzędnej – czy to przypadek, że każda z tych osób jest w stanie opuścić Chiny? (Nie). To nie dzieje się przez przypadek. Począwszy od tego, że jesteś zdecydowany i chętny opuścić Chiny, aby wypełnić swój obowiązek, aż po to, że przybywasz za granicę, powiedz Mi, podczas całego tego procesu, od kogo – poza twoją współpracą – zależy to, czy uda ci się bez przeszkód opuścić kraj? (Od Boga). Zgadza się. Nie zależy to od tego, jakie masz znajomości, ani od tego, ile masz pieniędzy, ani od tego, czy masz załatwione wszystkie formalności – wszyscy, którzy wyjeżdżają za granicę, powinni mieć wspólne zrozumienie i doświadczenie. Czego wszyscy oni doświadczają? Bóg sprawuje suwerenną władzę nad tym, czy ktoś może bez przeszkód opuścić Chiny; nie ma to nic wspólnego z tym, jak jest zdolny lub czy ma jakieś wielkie możliwości. To nie jest wyjazd z jednej prowincji kraju do drugiej; to jest opuszczenie ojczyzny, a to wymaga wielu skomplikowanych formalności. Zwłaszcza w obecnym wieku, w którym wielki czerwony smok wściekle uciska i prześladuje wierzących, uważnie monitorując każdego z nich, załatwienie formalności związanych z opuszczeniem Chin nie jest łatwe. Zatem to, że ci ludzie bez przeszkód wyjechali za granicę, odbyło się całkowicie dzięki suwerennej władzy Boga i dowodzi Bożej wszechmocy. O tym, kto może opuścić Chiny, czy formalności są załatwiane sprawnie, czy nie, i jak długo trwa ich załatwianie, decyduje Bóg, i to Jego ręka tym wszystkim rozporządza i to aranżuje. I nie ma najmniejszego znaczenia, że w to nie wierzysz, ani że tego nie przyjmujesz do wiadomości – takie są fakty. Sprawa zostaje sfinalizowana dzięki współpracy ludzi i suwerennej władzy Boga. Gdybyśmy podjęli decyzję, że opuścisz Chiny, kto by to umożliwił? (Bóg). Bóg by to zrobił. Ludzie nie mają się czym chwalić, ale zamiast tego powinni dziękować Bogu. Co więc powinieneś zrobić? (Wkładać wysiłek w wypełnianie naszych obowiązków). Powinieneś wkładać wysiłek w wypełnianie swojego obowiązku i skupić na tym swoje myśli. Patrząc całościowo, czy możemy jednoznacznie rozstrzygnąć i stwierdzić, że opuszczenie Chin w celu wypełnienia obowiązku jest wynikiem Bożych ustaleń i wskazówek, a nie twoich własnych zdolności? (Tak, możemy). Niektórzy mówią: „Jak to może nie zależeć od moich zdolności? Mimo że miałem Boże przewodnictwo, gdyby Bóg mnie nie pokierował, opuszczenie Chin i tak nie byłoby trudne, ponieważ ukończyłem studia i zdałem egzamin TEM8 z języka angielskiego, więc zdanie egzaminu TOEFL nie stanowiłoby problemu”. Bardzo niewiele osób jest w takiej sytuacji. Na przykład niektórzy są bogaci i mogą wyemigrować na podstawie wizy inwestorskiej, ale takich przypadków jest bardzo mało. Czy więc ci ludzie opuszczając Chiny, są poddani suwerennej władzy Boga i robią to za Jego pozwoleniem? Tak, zdecydowanie. Nie będziemy zagłębiać się w poszczególne sytuacje; powiemy tylko o tych, którzy mogą opuścić Chiny, a później przyjeżdżają, by uczciwie wykonywać swój obowiązek. Nie wynika to wyłącznie z ich własnych intencji. Jednym z aspektów opuszczenia Chin jest to, że masz misję, podczas gdy innym aspektem jest to, że opuściłeś Chiny pod Bożym przewodnictwem. Patrząc na tę sprawę z takiej perspektywy, po co opuściłeś Chiny? (By wykonywać nasz obowiązek). Bez względu na to, ile czasu zajmie ci dopełnienie procedur na wczesnych etapach, jakie poniesiesz koszty lub jak suwerennie Bóg sprawuje władzę nad tą sprawą, skoro możesz opuścić Chiny i wypełniać swój obowiązek w domu Bożym, możemy z całą pewnością powiedzieć, że masz misję za granicą. Spoczywa na tobie odpowiedzialność i ciężkie brzemię, a cel twojego wyjazdu za granicę powinien być bardzo jasny. Po pierwsze, nie wyemigrowałeś, aby cieszyć się życiem; po drugie, nie wyjechałeś za granicę w poszukiwaniu źródła utrzymania; po trzecie, nie wyjechałeś za granicę w poszukiwaniu innego stylu życia; i po czwarte, nie wyjechałeś za granicę, aby wieść dobre życie. Czyż nie jest tak? Nie wyjechałeś za granicę, aby uganiać się za światem; przyjechałeś z misją i wyznaczonym przez Boga zadaniem, aby wypełnić swój obowiązek. Patrząc na to z tej perspektywy, co powinno być twoim priorytetem, gdy wyjeżdżasz za granicę? (Wykonywanie obowiązku). Sprawą najwyższej wagi jest przybycie do domu Bożego i znalezienie swojego miejsca, a także wykonywanie obowiązku w sposób ugruntowany i kulturalny, zgodnie z ustaleniami domu Bożego. Czyż nie tak? (Tak, to prawda). Dokładnie. Poza tym nie wyjechałeś za granicę, ponieważ ktoś ci groził lub cię porwał – przyjechałeś tu dobrowolnie. Niezależnie od tego, jak na to spojrzysz, wyjechałeś za granicę, więc powinieneś wykonywać swój obowiązek. Tak jest, prawda? Czy to nazbyt wzniosłe żądanie wobec ludzi? (Nie). Nie jest to nazbyt wzniosłe żądanie, ani zbyt wygórowane. Nie jest ono nierozsądne. Bazując na tym, co właśnie powiedziałem, jak powinieneś traktować swój obowiązek i jak powinieneś go wypełniać, aby sprostać zadaniu powierzonemu ci przez Boga? Czy powinieneś myśleć o tych rzeczach? Po pierwsze, powinieneś uznać: „Nie jestem już zwykłym człowiekiem, teraz dźwigam na swoich barkach brzemię. Jakie brzemię? Jest to zadanie, brzemię, które dał mi Bóg. Bóg pokierował mną, abym udał się za granicę i powinienem podjąć się odpowiedzialności i zobowiązań, jakie istota stworzona powinna wypełniać szerząc Bożą ewangelię – to jest mój obowiązek. Po pierwsze, powinienem rozważyć, jaki obowiązek mogę wykonywać, a po drugie, powinienem zastanowić się, jak go dobrze wykonywać, aby nie zawieść suwerennej władzy Boga nade mną i Jego ustaleń dla mnie”. Czy nie tak powinieneś rozumować? Czy takie myślenie to przesada? Czy jest to fałsz? To nie jest fałsz; jest to coś, nad czym ktoś z racjonalnością, człowieczeństwem i sumieniem powinien się zastanowić. Jeśli pewni ludzie mówią: „Po wyjeździe za granicę odkryłem, że nie jest tak, jak myślałem, że będzie, i żałuję, że tu przyjechałem”, to czym są tacy ludzie? Nie mają oni w sobie człowieczeństwa i są wiarołomni. Jednak większość z tych, którzy przybywają za granicę, jest gotowa poświęcić się wykonywaniu swojego obowiązku. To by było na tyle. Połączmy teraz to, o czym mówimy, z kwestią kanadyjskiego kościoła. Ludzie w tym kościele nie są z tego zwolnieni. Czy to przypadek, że udali się do Kanady? To nie był przypadek, to było nieuniknione. Dlaczego mówię, że to było nieuniknione? Mówię tak, ponieważ Bóg już dawno ustalił, którzy ludzie mają udać się do którego kraju, a to, co „nieuniknione”, było suwerennie zarządzone przez Boga. Kiedy Bóg suwerennie decyduje o tym, że masz udać się do jakiegoś kraju, to tak się dzieje. Ludzie w kanadyjskim kościele również mieli misję i wyjechali za granicę dzięki suwerennej władzy Boga i Bożym ustaleniom. Bóg zaprowadził ich do Kanady i w oparciu o ich talenty, umiejętności zawodowe, mocne strony i tak dalej, kościół wyznaczył im różne stanowiska pracy i pozwolił wykonywać obowiązki. Od samego początku wykonywali swoje obowiązki dość sztywno. Mówiąc „sztywno”, nie mam na myśli tego, że byli otępiali i powolni, ale raczej to, że chociaż większość z nich przychodziła wykonywać swoje obowiązki, nie dążyli do prawdy. Dlaczego mówię, że nie dążyli do prawdy? Kiedy napotykali problemy, nie szukali prawdy, nie szukali też zasad w swoich działaniach. Czasami, gdy Zwierzchnictwo poczyniło dla nich jakieś ustalenia lub kazało im coś zrobić, nie byli zbyt skłonni do współpracy – taką postawę wnosili do wypełniania swoich obowiązków. To ciągłe niedbałe podejście do wypełniania obowiązków spowodowało, że były one w fatalnym stanie, zapanował totalny chaos. W życiu kościelnym tych ludzi ani w ich wejściu w życie nie było nic dobrego, źle wykonywali swoje obowiązki, w ich omówieniach prawdy brakowało realizmu, nie mieli też w ogóle rozeznania co do fałszywych przywódców i antychrystów – w ich działaniach nie było nic dobrego. Z biegiem czasu wyłonił się antychryst o imieniu Yan, a oni zjednoczyli się z nim. Co oznacza, że „się z nim zjednoczyli”? Ów antychryst był młodym, 26-letnim mężczyzną, który pracował w kościele od dwóch i pół roku. W tym czasie wzbudził zachwyt wielu sióstr, być może nawet dziesięciu. Niektóre z nich mu się podobały, inne nie, te ignorował, ale wszystkie go uwielbiały. Dwa i pół roku wcześniej ludzie w kanadyjskim kościele nie byli zbytnio zaangażowani w wykonywanie swoich obowiązków i znajdowali się w stanie pozbawionej życia apatii. Niezależnie od tego, jaką pracę przydzieliło im Zwierzchnictwo, podchodzili do niej w sposób niedbały i niechętny, a jej realizacja przychodziła z ogromnym trudem. Po tym, jak Zwierzchnictwo ich przycięło, byli przybici, pogrążyli się w złym nastroju, rzadko komunikowali się z Zwierzchnictwem i również do pracy podchodzili ze zniechęceniem. Po tym, jak antychryst o imieniu Yan został przywódcą, ich sytuacja pogarszała się z dnia na dzień, a większość z nich po prostu starała się jakoś przebrnąć przez kolejne dni. Dlaczego tak się stało, że doszli do tego etapu? Z czym to było związane? Obiektywny powód takiej sytuacji mógł być związany z przywódcami. Ludzie ci byli pozbawieni dobrych przywódców. Żaden z przywódców nie dążył do prawdy, a zamiast tego rozwijał relacje międzyludzkie i angażował się w nieuczciwe działania. A jaka była subiektywna przyczyna? Taka, że nikt z nich nie dążył do prawdy. Czy łatwo jest grupie ludzi, którzy nie dążą do prawdy, wykonywać swoje obowiązki w sposób lojalny i spełniający standardy? (Nie). Jednakże, czy łatwo jest grupie ludzi, którzy po prostu nie dążą do prawdy i niektórym niedowiarkom angażować się w nieuczciwe działania, działać niedbale i sprzeciwiać się Zwierzchnictwu? (Tak). I czy łatwo jest grupie takich ludzi stoczyć się na dno i stać się degeneratami przypominającymi niewierzących? Jest to bardzo łatwe i to była ścieżka, którą podążali. Pod pozorem wykonywania swoich obowiązków żywili się jedzeniem domu Bożego, mieszkali w należących do niego kwaterach, a dom Boży ich wspierał. Oszukiwali dom Boży na jedzeniu i piciu, a mimo to oczekiwali, że wejdą do królestwa niebieskiego i otrzymają nagrody – w ten sposób żyli, używając podstępu. Kiedy antychryst zaburzał pracę kościoła, nikt z nich nie zgłosił żadnego problemu Zwierzchnictwu. Tylko jedna kobieta zgłosiła problem fałszywemu przywódcy, w wyniku czego sprawa nie została rozwiązana. Pozostali byli ślepi i choć widzieli jak wiele problemów powstaje w kościele, nie zgłaszali ich. Ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym wyraźnie określają zasady zwalniania przywódców i pracowników, ale nikt nie zwracał na nie uwagi, wszyscy tylko brnęli przez kolejne dni razem z antychrystem. Osoby z najdłuższym stażem pośród tych niedowiarków wierzyły w Boga przez ponad 20 lat, a ci z najkrótszym stażem wierzyli przez co najmniej pięć lat, i nikt nie zgłosił tych problemów. Ale co było jeszcze gorsze? Było tam wiele liderek i zastępczyń liderek, które flirtowały z tym antychrystem i rywalizowały ze sobą o jego względy. Kiedy mężczyzna i kobieta zaczynają się spotykać, dorośli i osoby starsze mogą to bez problemu dostrzec na pierwszy rzut oka. Wszyscy ludzie są wyczuleni na kwestię relacji między mężczyznami i kobietami i widzą, co się dzieje, już po jednym spojrzeniu. Jednak nikt tego nie zgłosił, nikt nie powstał, by ich zganić lub ujawnić, nikt nie był w stanie ich rozeznać. Czy ktoś wystąpił i widząc, że są kliką, na której czele stoi antychryst, powiedział sobie: „Nie mogę za wami podążać. Muszę to zgłosić przełożonym i doprowadzić do waszego zwolnienia lub też zorganizować kilku braci i kilka sióstr z poczuciem sprawiedliwości, aby was usunąć”? Nie, nikt tego nie zrobił. Nikt tego nie zgłosił, aż do momentu ujawnienia tej sprawy. Czym byli ci ludzie? Czy prawdziwie wierzyli w Boga? Czy dążyli do prawdy? (Nie). Czy ci ludzie, którzy nie dążyli do prawdy, byli w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki, skoro tak wielka rzecz wydarzyła się tuż pod ich nosem, a oni nie byli tego świadomi? Jaki był ich stosunek do obowiązku? Najwyraźniej byli zwykłymi pasożytami, którzy dzień po dniu oddawali się lenistwu. Sądzili, że bez problemu mogą sobie dryfować bez celu w domu Bożym, że nikt nie powinien pisnąć słówka, jeśli zauważy problem, nikt nie powinien nikogo obrażać, a gdyby obrazili „szefa”, to byłoby to okropne, i ponieśliby straszne konsekwencje. Skoro boisz się obrazić ludzi i nie masz odwagi tego zrobić, to czy odważysz się obrazić Boga? Czy obrażając Boga, spodziewasz się dobrych konsekwencji? Jak Bóg z tobą postąpi? Czy nie będzie żadnych konsekwencji? (Owszem, będą). Będą konsekwencje. To, że bali się kogokolwiek obrazić, nie było oczywiście głównym czynnikiem. Głównym czynnikiem było to, że byli niegodziwymi ludźmi, którzy nie kochali prawdy. Oprócz tego, że nie dążyli do prawdy, robili też wiele głupich rzeczy. W kanadyjskim kościele nie było wielu ludzi, a jednak mieli oni wiele wybujałych ambicji. Ich obowiązki najwyraźniej nie przynosiły żadnych efektów, a mimo to nadal chcieli rozszerzać zakres swojej pracy i zajmowali się kupowaniem nieruchomości, ale w końcu na darmo wpłacili depozyt za nieruchomość. Teraz większość z tych osób została odizolowana. Powiedz mi, czym jest ta zgraja ludzi? Czy nie są bandą potworów i łajdaków? Najwyraźniej są niczym, a jednak tak roztrwonili ofiary. Nikt nie dbał o interesy domu Bożego, nikt nie miał poczucia sprawiedliwości – to po prostu banda demonów! To naprawdę irytujące!

W kanadyjskim kościele nie było wielu ludzi, zaledwie kilkuset. Nie wkładali wiele wysiłku w swoje obowiązki, zaniedbywali je i tworzyli kliki, wszyscy dzień po dniu brnęli bez celu. Czyż nie jest to irytujące? Byli nieefektywni w pracy i nie robili postępów, wszyscy knuli przeciwko sobie i nie współpracowali harmonijnie. Przywódcy angażowali się w podejrzane praktyki z innymi i nikt nie czuł, że sprawa jest pilna, nikt się nie złościł i nie smucił z tego powodu. Nikt nie modlił się w tej sprawie, nie szukał pomocy Zwierzchnictwa ani nie prosił o nią. Nikt tego nie zrobił i nikt nie wystąpił, by powiedzieć: „To nie w porządku, że wykonujemy nasze obowiązki w ten sposób. Ten obowiązek, który wykonujemy, jest zadaniem powierzonym nam przez Boga i nie możemy Go zawieść!”. Niczego im nie brakowało, mieli wystarczająco dużo ludzi i sprzętu. Czego im brakowało? Dobrych ludzi. Nikt nie odczuwał brzemienia, by zaangażować się w pracę kościoła, nikt nie był w stanie chronić dzieła domu Bożego, wystąpić i zabrać głos, ani omawiać prawdy o rozeznawaniu, tak by każdy mógł powstać, rozeznać i zdemaskować fałszywych przywódców i antychrystów; nikt tego nie robił. Czy to dlatego, że ci nikczemnicy byli ślepi i nie widzieli, co się dzieje, czy też dlatego, że byli małego formatu i czuli się zdezorientowani z powodu zaawansowanego wieku? (Żadne z powyższych). Nie było to żadne z powyższych. Więc jak naprawdę wyglądała sytuacja? Wszyscy byli razem z antychrystem, wszyscy chronili się nawzajem i płaszczyli się przed sobą, nikt nikogo nie zdemaskował, wszyscy po prostu tkwili w tym gnieździe demonów. Czy kiedykolwiek myśleli o swoich obowiązkach lub zadaniu wyznaczonym przez Boga? (Nie). Chcieli po prostu brnąć dalej bez celu w ten sposób, bez żadnych wyrzutów sumienia. Na czym polega ten fenomen, polegający na braku wyrzutów sumienia? Chodzi o to, że Duch Święty nie działał na nich, a Bóg ich opuścił. Istnieje jeszcze inne wyjaśnienie tego, że Bóg ich opuścił, a mianowicie to, że z powodu ich postawy wobec obowiązku, prawdy i Boga, a także z powodu ich myśli, Bóg miał ich dość i nie zasługiwali już na wypełnianie tego obowiązku. Dlatego nie było w nich widać śladu upomnienia czy dyscypliny, nie przebudziło się w nich sumienie, a tym bardziej nie otrzymali żadnego oświecenia czy iluminacji, żadnego przycinania, żadnego sądu czy karcenia. Te rzeczy były dla nich nieistotne, wszyscy byli odrętwiali i niczym nie różnili się od diabłów. Od lat słuchali kazań w domu Bożym, słuchali też kazań na temat rozpoznawania antychrystów i kazań o tym, jak wykonywać swoje obowiązki tak, by spełniać standardy, ale czy w tym czasie szukali prawdy i ją przyjmowali? Czy rozpoznawali antychrystów? Czy przeprowadzali jakieś debaty na temat różnych manifestacji antychrystów? Nie, nie zrobili tego. Gdyby rzeczywiście to zrobili, z pewnością znalazłaby się garstka ludzi, którzy powstaliby, zdemaskowali antychrysta i donieśli na niego, a sprawy nie potoczyłyby się tak źle, jak się potoczyły. Byli po prostu bandą zagubionych i bezużytecznych ludzi! Zgodnie z ich faktyczną sytuacją, zachowaniem i charakterystyką, zdegradowałem ich do grupy B na okres izolacji i refleksji. Czy potraktowanie tej sprawy w ten sposób było zbyt surowe? (Nie). Nie, to wcale nie było zbyt surowe. A jeśli nie było to zbyt surowe, to czy nie można tego uznać za całkowicie właściwe? Zrobiłem to, aby dać im szansę. Jaką szansę? Jeśli naprawdę mają jakieś człowieczeństwo i sumienie, jeśli są w stanie okazać skruchę i zmienić kurs, to będą mieli szansę powrotu do kościoła; jeśli nie mają nawet chęci okazania skruchy, to po prostu pozostaną odizolowani do końca życia, a nawet zostaną usunięci przez kościół. Tak właśnie jest. Nie zostali natychmiast usunięci, po to, by dać im szansę na pokutę. Mogą powiedzieć: „Zrobiliśmy tę złą rzecz, a Ty rozgniewałeś się i odizolowałeś nas. Więc nawet jeśli niczego nie osiągnęliśmy, wykonując wcześniej nasze obowiązki, z pewnością swoje za to wycierpieliśmy. Dlaczego tego nie widzisz?”, ale w rzeczywistości odizolowanie ich świadczy o wystarczającej pobłażliwości, a zgodnie z ich czynami i zachowaniem, powinni byli zostać usunięci. Spójrz na ich postawę – są w takim niebezpieczeństwie! Jak więc należy podejść do tej sprawy? Muszę podzielić moje podejście na dwa etapy: Pierwszym etapem jest odizolowanie ich, a drugim etapem jest potraktowanie ich tak, jak uznam za stosowne, w oparciu o ich sytuację podczas okresu izolacji i na podstawie zachowania każdego z nich, oraz podjęcie decyzji, czy zatrzymać ich w kościele, czy usunąć. Czy nie jest to przejaw wystarczającej pobłażliwości wobec nich?

Ci ludzie w kanadyjskim kościele zrobili tak wiele złych rzeczy, że odizolowanie ich stosownie do ich zachowania świadczyło o wielkiej pobłażliwości, więc dlaczego niektórzy nadal mają własne wyobrażenia na temat tego, jak ta sprawa została załatwiona? Są tacy, co mówią: „Być może postąpiłeś właściwie rozwiązując sprawę w ten sposób, ale nadal istnieje pewien problem. Ci ludzie w kanadyjskim kościele sami to na siebie sprowadzili i dostali to, na co zasłużyli, ale czy postępując w ten sposób, nie karzesz ich surowo, aby dać przykład innym?”. Czy jest to właściwe zrozumienie? (Nie). Słyszałem, jak pewni ludzie mówią: „Tak właśnie należy postąpić. Powinieneś ukarać ich surowo, aby dać przykład innym, uczynić z nich przestrogę i pokazać innym swoją siłę”. Czy nie jest to coś, co powiedziałby niewierzący? Właśnie takie podejście miałby człowiek niewierzący. Być może nie potraficie jeszcze dostrzec istoty tego problemu i dlatego wciąż jesteście w stanie wyrażać poglądy osoby niewierzącej. Czy nie sądzicie, że mówienie takich rzeczy jest nieco odrażające? Jeśli posługujecie się takimi słowami, aby wyjaśnić tę kwestię, to mówicie o nieistotnych sprawach, a nie tak się rzeczy mają. Jak więc opisalibyście sposób, w jaki załatwiłem tę sprawę? (Załatwiłeś to zgodnie z zasadami). Zgadza się, załatwiłem to zgodnie z zasadami; można tak to ująć w sposób praktyczny. Ktoś jeszcze? Czy nie sprowadzili tego na siebie sami? (Tak). A jak można to najprościej opisać? (Dostali to, na co zasłużyli). Zgadza się, biorąc pod uwagę ich zachowanie, otrzymali sprawiedliwą zapłatę i sami ją na siebie sprowadzili. Bóg działa zgodnie z prawdozasadami; odpłaca ludziom stosownie do ich zachowania. Co więcej, ludzie powinni ponosić konsekwencje swoich działań, a kiedy robią rzeczy, które są złe, powinni zostać ukarani – jest to właściwe. Bóg odpłaca ludziom stosownie do ich zachowania; ludziom w kanadyjskim kościele została wymierzona zasłużona kara i, używając współczesnego słownictwa, potraktowano ich zgodnie z zasadami. Powiedzcie Mi, które z tych rzeczy na ich temat, które obnażyłem, nie są faktami? Które z Moich analiz i definicji tych spraw, które z Moich charakterystyk tych ludzi nie są faktami? Wszystkie one są faktami. Dlatego też kara jest wymierzana stosownie do tych przejawów i stosownie do ich działań i zachowań – co w tym złego? Tak więc, pokazywanie innym swojej siły, karanie ludzi surowo, aby dać przykład innym, i czynienie z ludzi przestrogi – czy natura tych działań jest taka sama jak sposób, w jaki postępowałem z kanadyjskim kościołem? (Nie). Dlaczego więc karać ludzi surowo, aby dać przykład innym? Jaka jest tego natura? Surowe karanie ludzi, aby dać przykład innym, pokazywanie innym swojej siły i czynienie z ludzi przestrogi – natura tych trzech działań jest zasadniczo taka sama. Jaka jest to natura? Jest to działanie władcy lub potężnej osoby, która w określonej sytuacji robi coś, co uważa za konieczne do ustanowienia swojego autorytetu i wykorzystuje to do zastraszania innych. Nazywa się to surowym karaniem ludzi, aby dać przykład innym. Jaki jest cel takiego działania? Sprawienie, by inni byli takiej osobie posłuszni, bali się jej i czuli się przez nią zastraszeni, by nie robili w jej obecności niczego porywczego ani tego, na co mają ochotę. Czy takie postępowanie byłoby zgodne z zasadami? (Nie). Dlaczego twierdzicie, że nie byłoby to zgodne z zasadami? Władca miałby swoją motywację do działania, a jego motywacją byłoby umocnienie reżimu i ochrona swojej władzy. Chciałby się o to awanturować i taka byłaby natura jego działania. Kwestia postępowania z kanadyjskim kościołem opierała się na prawdozasadach, a nie na szatańskich filozofiach ludzi niewierzących. Antychryst wprowadzał ludzi w błąd, zakłócał i zaburzał pracę kościoła, wywrócił kościół do góry nogami, a większość ludzi nadal wypowiadała się w jego obronie – natura ich działań jest doprawdy odrażająca! Lepiej byłoby dla nich, gdyby opuścili kościół i zaczęli żyć własnym życiem, zamiast w ten sposób miotać się bez celu. Przynajmniej wtedy zasoby domu Bożego nie zostałyby zmarnowane, a to byłoby dobre. Ale czy tak postąpili? Ich sumienie nie miało tej świadomości, a oni marnowali finansowe i materialne zasoby domu Bożego, nie wkładali wysiłku w wypełnianie swoich obowiązków, byli w zmowie z antychrystem i razem z nim czynili zło – natura tych czynów jest niezwykle poważna! Dom Boży postąpił z nimi w ten sposób, aby zmusić ich do refleksji i samopoznania, aby wiedzieli, że powinni zmienić kurs i okazać skruchę, co jest dla nich korzystne. Gdyby się z nimi nie rozprawiono, być może za rok wszyscy zdradziliby Boga i wrócili do świata. Na szczęście w porę ich odizolowano i zajęto się nimi, co zapobiegło czynieniu zła przez jeszcze większą liczbę ludzi oraz zapobiegło jeszcze większym stratom w pracy kościoła. Czy dzięki temu są oni zbawiani, czy eliminowani? (Są zbawiani). W istocie są zbawiani. Zrobiono to, aby im pomóc, aby ich ostrzec, aby bić na alarm, aby powiedzieć im, że nie powinni w ten sposób postępować, a jeśli nadal będą to robić, to pójdą na zatracenie, zginą i utracą wszelką nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Jeśli są w stanie to zrozumieć, to wciąż jest dla nich nadzieja. Jeśli nawet tego nie potrafią pojąć i nadal czują się przygnębieni, nikczemnieją i popadają w rozpacz, sprzeciwiając się Zwierzchnictwu i szerząc swoje pojęcia, będąc w negatywnym nastroju, to popadną w tarapaty. Czego im życzycie? (Aby okazali skruchę). Wszyscy chcielibyście, aby mieli się dobrze i okazali skruchę. A czego Ja bym chciał? Czy chciałbym, aby nie okazali skruchy, po to, bym mógł ich wszystkich usunąć, i żeby kościół miał się bez nich lepiej? Czy tego właśnie chcę? (Nie). Nie, nie tego chcę. Życzyłbym sobie, aby mieli się dobrze i okazali skruchę, aby po pokucie powrócili do domu Bożego i aby nie wykonywali już swoich obowiązków tak jak wcześniej. Jak brzmi ten werset? „Niech każdy odwróci się od swej złej drogi i od przemocy, która jest w jego ręku” (Jon 3:8). Co do nich, to jeśli uda im się osiągnąć ten efekt, to będzie to wspomnienie, którego nigdy nie zdołają wymazać, tak długo, jak żyją i będzie to dla nich niezwykłe doświadczenie oraz wspaniałe wydarzenie. To zależy od tego, do czego osobiście dążą.

Po tym, jak załatwiono sprawę antychrysta w kanadyjskim kościele, niektórzy ludzie pomyśleli: „Ci ludzie wykonywali swoje obowiązki przez wiele lat, a mimo to zostali odizolowani, ponieważ pojawił się antychryst i wywołał niepokój”. Przeżywają kryzys, myśląc: „Po raz pierwszy widzę, jak Bóg się gniewa i przeklina ludzi. Nie oszczędzono nawet współpracowników, wspólników i naśladowców antychrysta. Bóg naprawdę nie liczy się z niczyimi uczuciami! Zwykle mówi się, że Bóg kocha człowieka i lituje się nad nim, ale tym razem Jego gniew jest naprawdę nie do zniesienia”. W głębi serca zaczynają odczuwać niepokój. Powiedz mi, czy ludzie powinni tak myśleć? (Nie). Dlaczego nie? Jak powinni podchodzić do tej sprawy? Od ilu lat słuchacie kazań? Czy nie minęło co najmniej pięć lat? Czy nie powinniśmy być w stanie osiągnąć konsensusu w wielu kwestiach, szczególnie w tych, co do których zasady są stosunkowo jasne? (Powinniśmy). Czym jest „konsensus”? Jest to rodzaj milczącego porozumienia. Robię coś, nie mówiąc wam dlaczego, a wy doskonale to rozumiecie, jesteście w stanie to pojąć, zaakceptować i zrozumieć, patrząc na to z pozytywnej perspektywy – to właśnie oznacza mieć milczące porozumienie. Jak powstaje to milczące porozumienie? Powiedzmy, że wysłuchaliście wielu kazań, osiągnęliście pewien poziom zrozumienia prawdy i lepiej się poznaliśmy. Wyjaśniłem wam wiele rzeczy i przedstawiłem wam Moje poglądy, Moje idee, Moje zasady działania, a także rzeczy, które musicie zrozumieć i uczynić. Powiedziałem wam wszystkie te rzeczy, przedstawiłem Moje poglądy, a wy zaakceptowaliście je i podchodziliście do różnych kwestii, waszych obowiązków, wiary, życia i innych ludzi zgodnie z tymi poglądami. Czy to milczące porozumienie między nami nie będzie wtedy stale wzrastać? (Będzie). Czy zatem osiągnęliśmy tego rodzaju milczące porozumienie w odniesieniu do postępowania z kanadyjskim kościołem? Gdybym nie wyjaśnił tej sprawy tak, jak to robię teraz, do czego sprowadzałoby się nasze milczące porozumienie? Do „Surowego karania ludzi, aby dać przykład innym” oraz „Uczynienia z ludzi przestrogi”. Czy na tym polega nasze milczące porozumienie? (Nie). Ci ludzie słuchali kazań przez wiele lat, więc jak Moje działanie mogło wywołać taką reakcję z ich strony? Powiedzcie Mi, jak się czułem, słysząc, że wyrażają takie poglądy? Poczułem, jak tragiczne jest to, że ludzie mogą mówić takie rzeczy! Pytam cię, czy powinienem się tak czuć? (Tak). Dlaczego tak mówisz? Chodzi o to, że tego rodzaju stwierdzenie, tego rodzaju perspektywa, tego rodzaju zrozumienie i tego rodzaju pojmowanie nie powinny mieć miejsca ani się w ogóle pojawić. Teraz się pojawiły i przekroczyły Moje oczekiwania. Są one tak dalekie od Mojej oceny i oczekiwań, że czuję się przez to zawstydzony! Ktoś zapyta: „Czy to jest aż tak poważne? Czy nie robisz z igły wideł?”. Powiem wam, że to nie jest wielka sprawa, ale nie jest to też drobnostka. Od chwili, gdy zaczynasz wierzyć w Boga, gdy uznajesz, że jest On twoim Bogiem i twoim Panem, gdy chcesz jeść i pić Boże słowa, podążać za Nim, akceptować Jego rozporządzenia i ustalenia oraz podporządkowywać się wszystkiemu, o co Bóg cię prosi, od tego dnia nawiązujesz relację z Bogiem. Gdy już nawiążesz tę relację, między tobą a Bogiem pojawi się najważniejszy problem. Jaki to problem? Chodzi o to, że jeśli nie potrafisz zaakceptować tego, co Bóg robi i sposobów, w jakie się zachowuje, jeśli nie potrafisz zrozumieć tych kwestii ani podjąć inicjatywy, aby je zbadać i pojąć, to twoja relacja z Bogiem będzie ciągle w stanie kryzysu. A co oznacza ten stan kryzysu? Bez względu na to, ile Bożych słów zjesz i wypijesz, bez względu na to, jak planujesz podporządkować się Bogu, dopóki ten stan kryzysu trwa choćby jeden dzień, twoje pragnienie podążania za Bogiem i przyjęcia Bożego zbawienia może zostać zniweczone, może być niemożliwe do obrony i może stać się tylko fantazją. Dlaczego to mówię? Czy będziesz w stanie utrzymać normalną relację z Bogiem dopóki istnieje ten stan kryzysu i dopóki twoja relacja z Bogiem nie jest normalna? Jakiego rodzaju relację będziesz wówczas mieć z Bogiem? Czy będzie to relacja polegająca na zgodności? Będzie to relacja rodzinna czy relacja między współpracownikami? Jaki dokładnie będzie to rodzaj relacji? Dopóki twoja relacja z Bogiem jest w stanie kryzysu, dopóty w dowolnym czasie i miejscu będziesz zdolny do osądzania i błędnego rozumienia Bożych czynów i zachowań, a nawet będziesz zdolny do sprzeciwiania się i odmawiania przyjęcia rzeczy, które czyni Bóg. Czy nie znalazłbyś się wtedy w niebezpieczeństwie? Jak dochodzi do tego niebezpieczeństwa? Dochodzi do niego, ponieważ nie znasz Boga. Nie będziemy mówić o pozytywnej stronie tego, ale raczej o negatywnej. Na przykład zawsze postrzegasz Boga w określony sposób, myślisz, że jest królem na ziemi, najważniejszym urzędnikiem, osobą sprawującą najwyższą władzę i posiadającą największą moc na ziemi. W twoich oczach Bóg zawsze jest kimś zajmującym taką pozycję, a więc jaką perspektywę przyjmiesz na tej podstawie, patrząc na to, co Bóg czyni i mówi? Pozwólcie, że podam wam kilka przykładów, a wtedy zrozumiecie, jaką perspektywę mam na myśli. Jest takie powiedzenie na świecie: „Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa”. Zatem czy są ludzie, którzy odnoszą to powiedzenie do swojej relacji z Bogiem? (Tak). Są tacy ludzie i wielu, patrząc na Boga, przyjmuje taką perspektywę. Jest też powiedzenie, o którym wspomnieliśmy wcześniej: „Uczynienie z ludzi przestrogi”. Czy to również nie przedstawia Boga jako króla na ziemi lub kogoś, kto ma wpływy i status? (Dokładnie tak). Ludzie mają takie zrozumienie na temat Boga, gdyż tak Go postrzegają, a ponieważ mają tego rodzaju relację z Bogiem, widzą Go w ten sposób, tak pojmują Jego tożsamość i status, to traktują Boga w taki sam sposób, w jaki traktowaliby kogoś posiadającego status w świecie – to jest naturalne. Jest też inne powiedzenie, które brzmi następująco: „Jak człowiek może tolerować kogoś, kto narusza jego strefę wpływów?”. Jest ono sposobem na opisanie królów tego świata i ludzi posiadających status i wpływy. Być może niektórzy z was znają takich ludzi lub z nimi wcześniej współpracowali i być może odnosicie to powiedzenie do Boga. Oznacza to, że kiedy Bóg coś czyni lub mówi, możesz powiązać te powiedzenia z Nim i postrzegać Boga w ten sposób. Jeśli postrzegasz Boga w ten sposób i masz takie spojrzenie na Niego, to jaka dokładnie będzie twoja relacja z Nim? Będzie ona antagonistyczna. Bez względu na to, jak bardzo podziwiasz boga i boisz się go w swoim umyśle, jak posłuszny potrafisz być i jak bardzo potrafisz mu się podporządkować, i bez względu na to, jakie jest twoje nastawienie do niego, twoja relacja z Bogiem nadal będzie buntownicza. Możecie myśleć, że kiedy mówię w ten sposób, Moje słowa brzmią nieco abstrakcyjnie, ale jeśli uważnie je rozważycie, czy nie przekonacie się, że tak właśnie rzeczy się mają? Po tym, jak rozprawiłem się z problemem antychrysta w kanadyjskim kościele, nie wyjaśniłem wam wszystkiego dokładnie i szczegółowo i nie podałem powodów, dla których rozprawiłem się z tymi ludźmi, przez co wiele osób zaczęło martwić się o swoje perspektywy i przeznaczenie. Skąd wzięła się ta obawa? Z niezrozumienia i nieznajomości Boga – to była główna przyczyna! Jeśli wasze rozumienie Boga jest zgodne z Jego istotą, na przykład, jeśli twoje rozumienie Bożej sprawiedliwości, władzy i mądrości jest zgodne z prawdą, to niezależnie od tego, co Bóg czyni, nawet jeśli nie rozumiesz powodów i nie rozumiesz Bożych intencji, czy będziesz błędnie rozumieć Boga? Nie, oczywiście, że nie. Kiedy rozprawiłem się z problemem kanadyjskiego kościoła, niektórzy ludzie mówili: „Celem tych działań było uczynienie z nich przestrogi i postraszenie nas”. Na czym polega ich problem? Czy to, co mówili, jest zgodne z prawdą? Czy świadczy to o właściwym zrozumieniu? (Nie). Dlaczego nie? Pozwólcie, że powiem wam coś niezwykle prostego: Ich zrozumienie tej sytuacji było niezgodne z tym, jak było naprawdę, fakty były inne, a oni źle to zrozumieli. Czy to nie jest proste stwierdzenie? (Jest). Dlaczego więc tak usilnie staracie się wyjaśnić tę kwestię? Nigdy tak nie myślałem i nigdy nie chciałem nikogo przestraszyć. Większość ludzi przez lata stale doskonaliła swoją skuteczność wykonywania obowiązków, więc czy teraz wykonują swój obowiązek w sposób spełniający standardy? Nie, jeszcze nie, ale ci ludzie są w trakcie osiągania tych standardów, a jeśli zdarzają się jakieś drobne niedociągnięcia, to przymykam na nie oko. Podczas tego procesu niektórzy ludzie mogą powodować zaburzenia, niektórzy mogą zwlekać lub mogą pojawić się drobne problemy pośród pewnych osób, ale ogólnie rzecz biorąc, są całkiem dobrzy. Jest jednak jedna rzecz, o której nie powinniście zapominać: przyszliście wykonywać swój obowiązek. Bez względu na to, jak ciężko pracujecie, jak bardzo cierpicie lub jak mocno jesteście przycinani, powinniście dziękować Bogu. Bóg dał wam tę sposobność, abyście mogli doświadczyć wielu rozmaitych sytuacji i przeżyć wszelkiego rodzaju osobiste doświadczenia. To dobra rzecz, a wszystko po to, byście mogli zrozumieć prawdę. Więc o co się martwicie? Przed kim macie się na baczności? Nie ma potrzeby tak postępować. Po prostu normalnie dąż do prawdy, znajdź swoje miejsce i dobrze wykonuj swój obowiązek i pracę, która przypadła ci w udziale, a to wystarczy. Nie wymagam od was zbyt wiele.

Od momentu, gdy antychryst pojawił się w kanadyjskim kościele i zaczął wywoływać niepokoje, aż do momentu, gdy ci ludzie osiągnęli etap, na którym znajdują się dzisiaj, jak długo ich znosiłem? Nie byłem całkowicie nieświadomy tego, co się z nimi dzieje, ale znosiłem to przez długi czas. Jak dużo znosiłem? Przez długi czas nie byli w stanie ukończyć swoich zadań, nie robili żadnych postępów w pracy i żaden z nich nie zajmował się przydzielonymi im sprawami; wszyscy byli samowolni i lekkomyślni, rozwiąźli i niepohamowani, i już dawno należało się nimi zająć. Jeśli wy również potraficie być samowolni, lekkomyślni i nie doglądacie spraw, za które jesteście odpowiedzialni, to nie czekajcie, aż się wami zajmę. Zamiast tego sami przejmijcie inicjatywę i odejdźcie; byłoby w tym więcej godności. Czy byłoby to właściwe zachowanie? Nie, to też nie byłoby właściwe. Nie myślcie stale o odejściu, musicie mieć jeden cel – zapuścić tu korzenie i dobrze wykonywać swój obowiązek. Niezależnie od tego, czy potraficie dobrze wykonywać swój obowiązek, czy nie, przynajmniej wkładajcie w to serce i dopilnujcie, by ostatecznie wykonać wszystkie zadania. Nie bądźcie dezerterami. Niektórzy mówią: „Mój potencjał jest marny, nie jestem zbyt dobrze wykształcony i brak mi talentu. Mam wady osobowości i obowiązek zawsze nastręcza mi trudności. Co zrobię, jeśli nie będę w stanie dobrze go wykonywać i zostanę zwolniony?”. Czego się obawiasz? Czy możesz wykonać tę pracę samodzielnie? Podjąłeś się jedynie pewnej roli, nikt nie wymaga od ciebie, abyś wziął na siebie wszystko. Po prostu podejmij się rzeczy, które powinieneś zrobić, to wystarczy. Czy nie wypełnisz wtedy swoich powinności? To takie proste; dlaczego zawsze jesteś taki podejrzliwy? Boisz się, że roztrzaskają ci głowę spadające na nią liście i myślisz przede wszystkim o własnych planach awaryjnych – czy to nie jest bezużyteczne? Co to znaczy „bezużyteczne”? Oznacza to, że nie starasz się robić postępów, nie chcesz dać z siebie wszystkiego, zawsze próbujesz dostać darmowy talon na posiłki i cieszyć się dobrymi rzeczami – takie osoby są śmieciami. Pewni ludzie są zbyt małostkowi. Jak możemy ich opisać? (Są skrajnie małostkowi). Skrajnie małostkowa osoba jest nikczemna, a każda nikczemna osoba może mierzyć charakter dżentelmena według własnych nikczemnych standardów i uważać innych za równie samolubnych i podłych jak oni sami. Tacy ludzie są bezużyteczni i nawet jeśli wierzą w Boga, nie będzie im łatwo przyjąć prawdy. Co powoduje, że dana osoba ma zbyt mało wiary? Jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy. Jeśli rozumiesz zbyt mało prawd, a twoje pojmowanie ich jest zbyt płytkie, w konsekwencji czego nie jesteś w stanie zrozumieć każdego dzieła, którego dokonuje Bóg, wszystkiego, co Bóg robi, i każdego wymagania, jakie Bóg ma wobec ciebie; jeśli nie możesz osiągnąć tego zrozumienia, wówczas pojawią się w tobie wszelkiego rodzaju podejrzenia, wyobrażenia, nieporozumienia i pojęcia dotyczące Boga. Jeśli twoje serce jest wypełnione tylko tymi rzeczami, czy możesz mieć prawdziwą wiarę w Boga? Nie macie prawdziwej wiary w Boga i dlatego zawsze czujecie się niespokojni i martwicie się tym, że nie wiecie, kiedy możecie zostać zwolnieni. Boicie się i myślicie: „Bóg w każdej chwili może tu przyjść, aby przeprowadzić inspekcję”. Odprężcie się. Dopóki dobrze wykonujecie pracę, którą powierza wam dom Boży, to nawet jeśli macie pewne braki w dążeniu do prawdy i wejściu w życie, przymknę na to oko. Jeśli chodzi o wasze uczestnictwo w zgromadzeniach i słuchanie kazań, wasze życie kościelne oraz jedzenie i picie słów Bożych, nie będę monitorował tych rzeczy i nie będę was niepokoił, jeśli chodzi o waszą pracę. Dlaczego nie będę was niepokoił? Jest kilka powodów. Jednym z nich jest to, że jesteście bardziej obeznani z różnymi umiejętnościami zawodowymi niż ja. W ciągu ostatnich kilku lat pracy powinniście udoskonalić swoje doświadczenie lub umiejętności zawodowe i opracować program swojej pracy. Powinniście podsumować pewne zasady i reguły, czy to w formie pisemnej czy ustnej. Nie wiem, jaki tryb pracy przyjmujecie i nie chcę zakłócać waszych planów i metod pracy. Możecie działać zgodnie z własnymi stylami i wzorcami, lub zasadami i regułami, oraz wykonywać pracę w dowolny sposób, który będzie łatwy i wygodny, który sprawi, że wszyscy poczują się wolni i wyzwoleni, i przyniesie wysoki poziom wydajności. Oznacza to, że daję wam pełnię swobody w waszej pracy. Chociaż czasami chodzę po kościołach, trzymam się na uboczu, abyście Mnie nie widzieli – staram się jak mogę, abyście czuli się wolni i wyzwoleni. Dlaczego to robię? Nikt z was nie jest zbytnio obeznany z zawodowymi umiejętnościami; musicie stopniowo wczuwać się w to, co robicie, podczas procesu nauki. Niezależnie od tego, czy ludzie uczą się umiejętności zawodowych, czy wchodzą w prawdę, wszyscy we własnym tempie robią postępy i mają własny poziom wydajności. Nie można popychać ludzi do robienia rzeczy, które wykraczają poza ich możliwości. Muszą przejść przez proces, doświadczyć porażek, niepowodzeń lub wyciągnąć wnioski z popełnionych błędów, a następnie stopniowo podsumować swoją ścieżkę rozwoju i opanować pewne zasady we wszystkich obszarach. Wtedy będą robić postępy. Wy macie swoje własne style pracy i swoje własne metody – byłoby niewłaściwe, gdybym wam w tym przeszkadzał. Dlatego bardzo rzadko przyłączam się do dyskusji dotyczących spraw związanych z waszą pracą. To jest powód, który ma związek z wami. Istnieje również główny powód, który ma związek ze Mną. Będę z wami szczery, wszystko, co jesteście w stanie dojrzeć i wymyślić, czy to w zakresie zawodowych umiejętności lub sztuki, czy tym bardziej gdy chodzi o prawdę, wygląda dla Mnie na bardzo płytkie. Czy bylibyście w stanie znieść, gdybym próbował zmusić was do czynienia szybszych postępów? Nie, nie bylibyście. Gdybym działał pośród was tak, jak tego pragnę, to Moje wymagania wobec was przewyższyłyby wasz prawdziwy poziom umiejętności zawodowych, jakie obecnie posiadacie, oraz waszą prawdziwą postawę, dotyczącą wejścia w życie. Nie chcę tego robić, ponieważ byłoby to dla Mnie bardzo męczące, a dla was bardzo uciążliwe. Zarówno wy, jak i Ja znaleźlibyśmy się w niezręcznej sytuacji, a to nie byłoby dobre; nie tego pragnę. Takie są Moje przemyślenia na ten temat i tak się sprawy mają. Postąpiłem tak z dwóch powodów: jeden odnosi się do was, a drugi wynika z Moich przemyśleń na ten temat. Takie postępowanie jest odpowiednie dla waszego stopniowego rozwoju. Jeśli chodzi o wejście w życie, macie księgi ze słowami Bożymi, są wszelkiego rodzaju zgromadzenia i kazania, są też przywódcy i pracownicy, którzy was podlewają i wspierają; jest tak wiele rzeczy, z których możecie jeść, pić i czerpać zaopatrzenie. Innym aspektem jest to, że proces wzrostu życia ludzi przypomina ziarno zasiane w glebie, podlewane i nawożone, a następnie stopniowo kiełkujące i rosnące, aż w końcu przyniesie owoce. Jest to bardzo powolny proces. Oczywiście powolny proces, przez który przechodzisz, może być nawet wolniejszy niż wzrost nasiona od momentu kiełkowania do czasu wydania owocu. Dlaczego tak się dzieje? Istnieje wiele praktycznych i obiektywnych powodów, które tkwią w ludziach. Jednym z nich jest to, że ludzie mają zepsute usposobienie, ale nie będziemy o tym mówić. Innym jest to, że ludzie są obojętni i często stają się negatywni. Są leniwi, odrętwiali i powolni, jeśli chodzi o prawdę i pozytywne rzeczy. Co więcej, ludzie nie darzą miłością pozytywnych rzeczy. Dlatego, gdy próbują wkroczyć w prawdę i osiągnąć wejście w życie, mają pod górkę i płyną pod prąd. Dla ludzi płynięcie z prądem, życie na czyjś koszt, podążanie za świeckim światem i kierowanie się trendami to dryfowanie z prądem, co jest łatwe, a z subiektywnej perspektywy ludzie naprawdę chcą tak postępować. Jednak bardzo uciążliwe jest dla nich dążenie do prawdy, robienie tego, co sprawiedliwe i posiadanie poczucia sprawiedliwości, oraz umiejętność zajęcia się właściwymi zadaniami. Muszą buntować się przeciwko swoim subiektywnym pragnieniom, własnym uczuciom, własnym pojęciom, a także muszą buntować się przeciwko swojemu lenistwu i innym tego rodzaju negatywnym rzeczom. Kiedy stają w obliczu ludzi, partnerów w pracy lub środowisk, które nie są takie, jak sobie wyobrażali, a nawet gdy słyszą przykre lub nieprzyjemne rzeczy, muszą polegać na modlitwie, aby to przezwyciężyć, a więc w swojej wierze w Boga napotykają ogromny opór na ścieżce dążenia do prawdy. Zwłaszcza jeśli są zdeterminowani i dążą do prawdy z niebywałą energią, po roku lub dwóch latach doświadczeń zauważą pewien postęp. W innym przypadku, robiąc to, co im się żywnie podoba i pozwalając sprawom toczyć się naturalnym torem, ich postęp będzie bardzo powolny. Być może po pewnym czasie staną w obliczu szczególnego wydarzenia, które będzie miało dla nich niezwykłe znaczenie, wyciągną z niego wnioski, zostaną przycięci, a w głębi serca doświadczą ogromnego bólu i zostaną bardzo dotknięci, a dopiero potem będą w stanie dokonać pewnego zwrotu, który wyjdzie im na dobre, jeśli chodzi o ich wejście w życie. Czy ten zwrot ku lepszemu może umożliwić im osiągnięcie postępów? Nie, nie może. Ich postępy będą zależeć od tego, w jaki sposób będą poszukiwać prawdy w tym okresie. Jeśli są ludźmi, którzy potrafią jedynie szukać wymówek, którzy oddają się cielesnym wygodom i którzy tak naprawdę nie kochają prawdy, to wszystko, co wyniosą z tego wydarzenia, będzie jedynie powierzchowną lekcją i nie osiągną zrozumienia prawdy. Biorąc pod uwagę powolne tempo waszych życiowych postępów, utrzymuję ten dystans we współpracy z wami i przyjmuję tę metodę. Czy uważacie to za właściwe? (Tak). Jest to dla was bardzo korzystne; przynajmniej czujecie się zrelaksowani. Nie nałożę na was żadnych dodatkowych obciążeń, nie będę was obserwował ani pilnował przez cały dzień, nie pozwalając wam się zrelaksować przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, zmuszając was do wytrwałej i niestrudzonej pracy. Nie zamierzam tego robić, ale zamiast tego pozwolę, aby sprawy potoczyły się naturalnym biegiem. Czy to oznacza, że wolno wam się pogrążyć w pobłażaniu sobie? (Nie). Jak to możliwe, że bez obaw decyduję się was nie obserwować? Robię to, ponieważ bada was Duch Święty. Co więcej, jeśli ktoś dąży do prawdy, ma taką potrzebę i jest w głębi swojego serca gotów do niej dążyć, to nawet gdy się go nie obserwuje, on i tak będzie dążył do prawdy – jest przyzwoitym człowiekiem, który zajmuje się stosownymi sprawami. Jeśli nie jest on przyzwoitym człowiekiem, to nawet jeśli się go obserwuje, nie przyniesie to żadnego pożytku. Kiedy go obserwujesz, na pokaz zachowuje się w określony sposób, traktując cię powierzchownie, a kiedy nie obserwujesz go przez chwilę, po prostu zachowuje się tak, jak zwykle i wraca do tego, jaki był wcześniej. Dążenie do prawdy nie jest czymś, co ludzie mogą kontrolować. Dokładnie to rozumiem i dlatego przyjmuję ten sposób kontaktu i interakcji z wami. Takie postępowanie z Mojej strony jest jak najbardziej właściwe.

Czy sprawa kanadyjskiego kościoła nie została teraz jasno wyjaśniona? I czy zrozumieliście jakieś prawdy wynikające z tej sytuacji? Jeśli w przyszłości spotkacie się z taką sprawą ponownie, czy nadal będziecie twierdzić, że jest to przypadek surowego karania ludzi, aby dać przykład innym, oraz uczynienia z nich przestrogi dla innych? Zanim to się stało, czułeś, że nikt nie może naruszyć twojej relacji z Bogiem i że już jesteś z Nim zgodny. Kiedy jednak zetknąłeś się z tą sprawą, ta odrobina miernej postawy, którą posiadasz, została ujawniona. Jaka to postawa? Myślałeś, że jesteś w stanie znosić ciężkie brzemiona i cierpienia, że twoja determinacja i wiara są większe niż wcześniej i że wkrótce zostaniesz udoskonalony; to było błędne przekonanie, które nosiłeś w swoim sercu. A co myślisz teraz? Twoje myślenie było nieco na wyrost! Spójrz na Mnie: na zewnątrz wyglądam tak, można Mnie dotknąć i zobaczyć – czy Moją osobowość można uznać za otwartą i przejrzystą? Sądząc po Mojej osobowości, nie jestem kimś, kto robi coś za waszymi plecami, gdy pojawia się jakiś problem i nic wam nie mówi, potajemnie podejmując działania, następnie każąc wam zgadywać, jakie są Moje intencje. Nie jestem tego rodzaju osobą. Bez względu na to, jaki problem się pojawia, zawsze jasno wam go wyjaśniam, a mimo to jesteście w stanie podsumować taki zestaw teorii i powiedzieć: „To jest moje najwyższe zrozumienie Boga”. Co myślicie o takim zrozumieniu? Teraz wyciągnęliście z tego naukę, prawda? Czy nie można by rzec, że była to największa porażka w waszym zrozumieniu Boga? Słyszycie słowa, które wypowiadam i widzicie, jak wyglądam, a jestem osobą z krwi i kości, którą można dotknąć i zobaczyć. Podjąłem takie działanie i nikt z was nie był w stanie tego pojąć, nie byliśmy też w stanie osiągnąć konsensusu – nie mieliśmy nawet odrobiny milczącego porozumienia. Jesteś bardzo daleko od Boga! Wciąż daleko ci do zrozumienia Go! To są prawdziwe słowa; to jest prawdziwa sytuacja. Nie myśl, że rozumiesz Boga tylko dlatego, że potrafisz wykonywać jakąś część swojego obowiązku, wierzysz w Niego od wielu lat i potrafisz mówić o pewnych doktrynach. Powiem ci, że twoje myślenie jest na wyrost! Nie myśl, że naprawdę coś wiesz. W rzeczywistości wciąż daleko ci do zrozumienia Boga; nie pojąłeś tego w najmniejszym stopniu. Ludzie mogą zostać zdemaskowani w każdej sprawie, a niektórzy zostali zdemaskowani przez to, jak postąpiono z kanadyjskim kościołem. Ludzie muszą nieustannie wzrastać i nieustannie dochodzić do zrozumienia siebie i Boga poprzez różne sytuacje i wydarzenia, aby nauczyć się czegoś o Bożych czynach i usposobieniu, zrozumieć swoją buntowniczość, dokładnie pojąć, jaka jest ich relacja z Bogiem, i wyraźnie zobaczyć, na jakim poziomie znajduje się ich zrozumienie i poznanie prawdy oraz zrozumienie Boga. Twoja prawdziwa postawa i prawdziwy stan zostaną zmierzone poprzez te rzeczy. Czy tym razem wyciągnęliście z tego jakąś naukę? Dołóżcie usilnych starań, by następnym razem nie rozumieć tego w ten sposób. To takie bolesne, to wszystko jest takie niewiarygodne! Czy sądzicie, że warto było tak długo wyjaśniać tę sprawę? To nie powinno być konieczne. Dlaczego mówię, że to nie powinno być konieczne? Zgodnie ze słowami i doktrynami, które przyswoiliście, powinniście umieć poradzić sobie z przeszkodą, jaką nastręczał ten przypadek; rozważając go osobiście oraz omawiając go ze wszystkimi, powinniście być w stanie zrozumieć go w stosunkowo czysty sposób, bez wyciągania skrajnych wniosków. Ale, jak się okazuje, pojawiły się skrajne wnioski i omówienie przeze Mnie pewnych szczegółów stało się konieczne. Czyż wasze serca nie rozjaśniły się teraz po wysłuchaniu tego omówienia? Nie powinniście teraz mieć żadnych dalszych pomysłów w odniesieniu do tej sprawy, prawda? Czy zatem uważacie, że sposób, w jaki potraktowałem tych ludzi, był przesadzony? (Nie). Zakończmy dyskusję na ten temat w tym miejscu i zacznę omawiać główny temat.

Analiza tego, jak niegodziwi, podstępni i fałszywi są antychryści

Ostatnim razem rozmawialiśmy sobie o siódmym przejawie charakteryzującym antychrystów – o tym, że są niegodziwi, podstępni i fałszywi. O którym z tych aspektów głównie mówiliśmy? Rozmawialiśmy o tym, jak przejawia się niegodziwość antychrystów. Dlaczego mówimy, że są niegodziwi? Jakie szczególne skłonności, przejawy i cechy ich naturoistoty sprawiają, że można uznać ich za niegodziwych, podstępnych i fałszywych? Jakie ewidentne ich cechy dowodzą, że istotnie są niegodziwi i że niegodziwość ta odpowiada ich rzeczywistej sytuacji? Jakie są główne cechy ich naturoistoty, które dostarczają nam powodów do tego, aby stwierdzić, że tacy właśnie ludzie są niegodziwi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami na ten temat. (Wielu antychrystów rozumie prawdę, lecz bezczelnie występuje przeciwko niej. Upierają się podążać własną ścieżką, choć doskonale wiedzą, co jest słuszne. Niegodziwość antychrystów przejawia się również w ich bezpodstawnej wrogości wobec tych, którzy szczerze dążą do prawdy i wobec pozytywnych jednostek). (Antychryści nie chcą, by innym dobrze się powodziło. Kiedy dom Boży organizuje coś, co przynosi pożytek braciom i siostrom, antychryści chcą sami z tego korzystać. Nie życzą sobie, by bracia i siostry się tym cieszyli, więc nie wykonują takiej pracy). (Boże, Twoje poprzednie omówienie dotyczące tego, w jaki sposób antychryści wykorzystują Boga i prawdę jako narzędzia mające im pozwolić osiągnąć odpowiedni status, zrobiło na mnie bardzo duże wrażenie. Uważam, że to właśnie jest szczególnie niegodziwe). Większość z was pamięta pewne rzeczy, to znaczy kilka spośród przykładów, które podałem podczas omawiania niegodziwej istoty antychrystów. Pamiętacie jednak tylko przykłady, lecz zapomnieliście treść Mojego omówienia i szczegółowej analizy niegodziwej istoty antychrystów. Jak wiele z prawd, które poruszyłem podczas omawiania i analizowania niegodziwej natury antychrystów jesteście więc w stanie zrozumieć? Skoro nie pamiętacie tych rzeczy, to czy nie oznacza to, że nie zrozumieliście wówczas żadnej z nich? Gdyby Moje omówienie wywarło na tobie silne wrażenie, czy nie byłbyś w stanie choć do pewnego stopnia tych rzeczy zapamiętać? Czyż rzeczy, które wam się przypominają, nie są zarazem tymi, które rozumiecie? A czy te, których nie jesteście sobie w stanie przypomnieć, nie są zarazem tymi, które jest wam bardzo trudno zrozumieć lub których po prostu nie możecie pojąć? Kiedy usłyszeliście wówczas te prawdy, uznaliście ich słuszność i zapamiętaliście je sobie jako pewne doktryny, co wymagało od was wielkiego wysiłku. Jednakże wystarczyło, że przespaliście jedną noc i już je zapomnieliście. Miesiąc później całkowicie wyparowały z waszej pamięci. Czy nie tak właśnie się dzieje? Aby przejrzeć jakąś sprawę lub istotę danej osoby, musisz zrozumieć prawdę. Jeśli wciąż kurczowo trzymasz się poglądów niewierzących i postrzegasz oraz rozpatrujesz sprawy w oparciu o ich twierdzenia, dowodzi to, że nie rozumiesz prawdy. Jeśli nic nie zyskałeś, spędziwszy kilka lat na słuchaniu kazań oraz omówień, i kiedy ludzie rozmawiają z tobą o prawdzie, nie jesteś w stanie jej zrozumieć, bez względu na to, jak ci ją objaśniają, wskazuje to, że brak ci umiejętności zrozumienia prawdy, a wtedy mówimy, że nie jesteś człowiekiem odpowiedniego formatu. Czyż tak nie jest? (Owszem). Jeśli chodzi o niegodziwość antychrystów, nikt z was nie wspomniał o najważniejszym stwierdzeniu. Dlaczego o nim nie wspomnieliście? Z jednej strony dlatego, że minęło dużo czasu i o nim zapomnieliście. Z drugiej zaś strony dlatego, że nie zdawaliście sobie sprawy ze znaczenia tego stwierdzenia. Nie wiedzieliście, że jest to kluczowe stwierdzenie, które demaskuje i obnaża niegodziwą istotę antychrystów. Co to zatem za stwierdzenie? Chodzi mianowicie o to, że niegodziwość antychrystów przejawia się przede wszystkim w ich wrogości i wstręcie do wszystkiego, co pozytywne i do wszystkiego, co wiąże się z prawdą. Dlaczego antychryści odczuwają wrogość i obrzydzenie do tych rzeczy? Czy wyrządziły im one jakąś krzywdę? Nie. Czy dotykają one ich interesów? Czasami być może tak, a czasami wcale nie. Dlaczego więc antychryści, bez żadnego powodu, odczuwają wrogość i obrzydzenie do tego, co pozytywne? (Taka jest ich natura). Taką właśnie mają naturę: czują wrogość i obrzydzenie do wszystkich pozytywnych rzeczy i do wszystkich prawd. To potwierdza, że antychryści mają niegodziwą naturę. Czy zatem to stwierdzenie jest ważne, czy nie? Nie pamiętacie tak ważnego stwierdzenia; pamiętacie jedynie rzeczy, które nie mają kluczowego znaczenia. Dlaczego zadałem wam te pytania? Abyście mogli przemówić i abym Ja mógł się przekonać, w jakim stopniu rozumiecie te sprawy, jak wiele z nich jesteście sobie w stanie przypomnieć w swoich sercach i jak wiele zdołaliście pojąć podczas owego omówienia. Jak należało się spodziewać, pamiętacie tylko kilka drobiazgów. Wszystko to, o czym mówiłem, traktujecie jak bezmyślną paplaninę. Nie przyszedłem tutaj, aby sobie z wami pogawędzić. Przyszedłem, aby wam powiedzieć, jak rozpoznawać różne typy ludzi. To stwierdzenie, które wyraziłem, jest najwyższą prawdozasadą służącą do rozpoznawania niegodziwej natury antychrystów. Jeśli nie potrafisz zastosować go w praktyce, nie będziesz w stanie odróżnić ani poznać niegodziwej natury antychrystów. Na przykład, kiedy uznaje się kogoś za antychrysta, niektórzy ludzie mogą stwierdzić: „On jest dla nas dobry, okazuje nam oddanie i nam pomaga. Czemu ktoś tak dobry miałby zostać uznany za antychrysta?”. Ludzie ci nie rozumieją, że choć na pozór może się wydawać, że antychryści są pełni miłości i oddania wobec innych, to jednak utrudniają i zakłócają dzieło Boże, a w szczególności sprzeciwiają się Bogu. To ich podstępne i przebiegłe oblicze jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi dojrzeć. Ludzie w ogóle nie potrafią go dostrzec i z tego powodu opacznie rozumieją Boga, tworzą sobie mylne pojęcia na Jego temat, a nawet potępiają Go i narzekają na Niego z tego powodu. Tacy ludzie są po prostu łajdakami i nie mogą otrzymać Bożego zbawienia, a to dlatego, że widzą jedynie to, co powierzchowne, na przykład to, jak antychryści usidlają i mamią innych ludzi, zyskując sobie ich przychylność, a nie zauważają niegodziwej istoty antychrystów ani nie dostrzegają metod, którymi antychryści się posługują, by przeciwstawiać się Bogu i zakładać swe niezależne królestwa. Dlaczego nie dostrzegają tych rzeczy? Dlatego, że nie rozumieją prawdy i nie mają rozeznania co do ludzi. Zawsze dają się zwieść pozorom i nie potrafią dojrzeć istoty ani konsekwencji problemu. Zawsze też, oceniając ludzi i wydając o nich osąd, posługują się tradycyjnymi ludzkimi pojęciami dotyczącymi moralności i zapatrywaniami rodem ze świata. W rezultacie są wprowadzani w błąd przez antychrystów i stają po ich stronie, a pomiędzy nimi a Bogiem powstają rozbieżności i konflikty. Czyja to wina? Skąd wzięło się to nieporozumienie? Jest to konsekwencja tego, że ludzie ci nie rozumieją prawdy, nie znają dzieła Bożego i zawsze postrzegają ludzi i sprawy w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia.

II. Analiza uwielbienia antychrystów dla tego, co negatywne

Będziemy dziś kontynuować omawianie siódmego przejawu charakteryzującego antychrystów: tego mianowicie, że są oni niegodziwi, podstępni i fałszywi. W ramach tego przejawu najważniejsza jest niegodziwość, ponieważ obejmuje ona zarówno podstępność, jak i fałsz. Niegodziwość ukazuje istotę antychrystów, podczas gdy podstępność i fałsz pełnią drugoplanową rolę. Ostatnim razem omówiliśmy i obnażyliśmy niegodziwą istotę antychrystów. Omówiliśmy pewne szerokie pojęcia i pewne dosyć konkretne treści, odnosząc się przy tym do kilku słów na temat demaskowania tego aspektu istoty antychrystów. Dzisiaj będziemy kontynuować naszą rozmowę na ten temat. Niektórzy mogą zapytać: „Czy pozostało jeszcze coś do omówienia, jeśli chodzi o tę kwestię?”. Owszem. Jest kilka szczegółów, które wciąż wymagają omówienia. Dziś będziemy omawiać ten temat w inny sposób i z innej perspektywy. O jakiej to głównej cesze i przejawie niegodziwej natury antychrystów rozmawialiśmy ostatnim razem? Ludzie tacy jak antychryści odczuwają wrogość i nienawiść do wszystkiego, co pozytywne i do prawdy. Ich wrogość i nienawiść do prawdy i rzeczy pozytywnych nie potrzebuje żadnego powodu, ani też nie powstaje w nich za czyjąś namową, a już z pewnością nie jest wynikiem opętania przez złego ducha. Zamiast tego antychryści po prostu z natury nie lubią takich rzeczy. Czują do nich wrogość i nienawiść; w całym swoim życiu i aż do szpiku kości czują wstręt, gdy napotykają rzeczy pozytywne. Jeśli niesiesz świadectwo o Bogu lub rozmawiasz z nimi o prawdzie, zrodzi się w nich nienawiść do ciebie, i mogą nawet mieć chęć cię zaatakować. Ostatnim razem omówiliśmy już sobie jednak ten aspekt odczuwania przez antychrystów wrogości i nienawiści do tego, co pozytywne, więc nie będziemy teraz omawiać go ponownie. W dzisiejszym omówieniu zbadamy inny aspekt tego zjawiska. O jaki więc aspekt chodzi? Powiedzieliśmy już, że antychryści odczuwają wrogość i nienawiść do tego, co pozytywne. Co zatem lubią? Dzisiaj szczegółowo przeanalizujemy niegodziwą naturę antychrystów pod tym właśnie kątem i z tej perspektywy. Czy jest to konieczne? (Tak). To konieczne. Czy sami bylibyście w stanie sobie to uświadomić? (Nie). Niechęć antychrystów do tego, co pozytywne i do prawdy, to kwestia ich niegodziwej natury. A zatem, w oparciu o to, rozważcie teraz starannie, co lubią antychryści i jakiego rodzaju rzeczy lubią robić, a także zastanówcie się nad ich środkami i metodami działania i nad tym, jakiego rodzaju ludzi lubią. Czyż nie jest to lepsza perspektywa i strona, z której można przyjrzeć się ich niegodziwej naturze? Zapewnia to bardziej szczegółowy i obiektywny jej ogląd. Po pierwsze więc, antychryści nie lubią tego, co pozytywne, co oznacza, że są do takich rzeczy wrogo nastawieni, lubią zaś rzeczy negatywne. Jakie możemy podać przykłady rzeczy negatywnych? Kłamstwa i oszustwa – czyż nie są to rzeczy negatywne? Tak, kłamstwa i oszustwa są negatywnymi rzeczami. Co jest pozytywnym przeciwieństwem kłamstw i oszustw? (Uczciwość). Zgadza się; jest nim uczciwość. Czy szatan lubi uczciwość? (Nie). Lubi oszustwa. Jaka jest pierwsza i najważniejsza rzecz, której Bóg wymaga od ludzi? Bóg mówi: „Jeśli chcesz we Mnie wierzyć i za Mną podążać, jakim człowiekiem powinieneś być przede wszystkim?”. (Człowiekiem uczciwym). Co jest zatem pierwszą rzeczą, której uczy ludzi szatan? Kłamstwo. Jaki jest pierwszy przejaw niegodziwej natury antychrysta? (Oszustwo). Tak, antychryści lubią oszustwa, lubią kłamstwa, uczciwość zaś ich mierzi i jej nienawidzą. Chociaż uczciwość jest czymś pozytywnym, oni jej nie lubią, a zamiast tego odczuwają do niej wstręt i nienawiść. Lubią natomiast oszustwa i kłamstwa. Jeśli ktoś często mówi im prawdę przed nosem, stwierdzając na przykład: „Lubisz kierować pracą z uprzywilejowanej pozycji, jaką daje ci status, a czasami bywasz leniwy”, to jak antychryści się z tym czują? (Nie akceptują tego). Nieakceptowanie tego to jedna z postaw, jakie przybierają, ale czy to wszystko? Jaki jest ich stosunek do osoby, która mówi im prawdę? Nie lubią jej i czują do niej wstręt. Niektórzy antychryści mówią do braci i sióstr: „Przewodzę wam już od jakiegoś czasu. Powiedzcie mi wszyscy, proszę, jakie macie o mnie zdanie”. Wszyscy zaś myślą sobie: „Skoro jesteś taki szczery, powiemy ci coś na ten temat”. Niektórzy mówią: „Jesteś dosyć solidny i sumienny we wszystkim, co robisz, i znosisz wiele cierpienia. Przykro nam na to patrzeć i martwimy się o ciebie. Dom Boży mógłby mieć więcej takich przywódców jak ty! Jeśli mielibyśmy wytknąć ci jakąś wadę, byłoby nią to, że jesteś aż nazbyt poważny i pracowity. Jeśli się przepracujesz i wypalisz, nie będziesz w stanie dalej pracować, a co się wtedy z nami stanie? Kto będzie nam wówczas przewodził?”. Kiedy antychryści to słyszą, czują się zadowoleni. Wiedzą, że to wszystko kłamstwa, że ci ludzie zabiegają tylko o ich przychylność, ale chętnie tego słuchają. W rzeczywistości zaś ci ludzie, mówiąc to, bawią się tylko tymi antychrystami jak głupcami, ale ci wolą udawać głupich niż przyznać, jak jest natura tych słów. Antychryści uwielbiają ludzi, którzy w ten sposób im się podlizują. Takie osoby nie wytykają im wad, skażonych skłonności czy niedociągnięć. Zamiast tego potajemnie wychwalają ich i wywyższają. A chociaż jest oczywiste, że ich słowa to tylko kłamstwa i pochlebstwa, antychryści chętnie je przyjmują, uznając, że niosą im pociechę i zadowolenie. Dla antychrystów słuchanie takich słów jest lepsze niż delektowanie się najbardziej wyszukanymi przysmakami. Usłyszawszy je, czują się zadowoleni z siebie. Czego to dowodzi? Pokazuje to, że w antychrystach jest pewna skłonność, która każe im uwielbiać kłamstwa. Przypuśćmy, że ktoś im powie: „Jesteś strasznie arogancki i niesprawiedliwie traktujesz ludzi. Jesteś dobry dla tych, którzy cię wspierają, ale jeśli ktoś trzyma się od ciebie z daleka albo ci się nie podlizuje, lekceważysz go i ignorujesz”. Czyż nie są to słowa prawdy? (Owszem, są). Jak jednak czują się antychryści, gdy je usłyszą? Stają się nieszczęśliwi. Nie chcą tego słyszeć i nie są w stanie tego zaakceptować. Usiłują wynajdywać sobie odpowiednie wymówki i powody, aby wszystko wyjaśnić i załagodzić sprawy. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nieustannie schlebiają antychrystom, rozmawiając z nimi twarzą w twarz, zawsze mają na podorędziu miłe słówka, aby potajemnie ich chwalić, a nawet ewidentnie ich oszukują swymi kłamliwymi słowami, to antychryści nigdy nie starają się ich rozgryźć. Zamiast tego posługują się nimi, robiąc z nich ważne figury. Umieszczają nawet takich wiecznych kłamców na ważnych stanowiskach, przeznaczając ich do wykonywania pewnych znaczących i godnych szacunku obowiązków. Jednocześnie zaś sprawiają, że ci, którzy zawsze mówią szczerze i często zgłaszają rozmaite problemy, wykonują swój obowiązek na mniej eksponowanych stanowiskach, uniemożliwiając im przy tym dostęp do kierownictwa wyższego szczebla lub bycie rozpoznawanym przez większość ludzi bądź pozostawanie z nimi w bliskim kontakcie. Nie ma przy tym znaczenia, jak bardzo utalentowani są ci ludzie, ani jakie obowiązki są w stanie wykonywać w domu Bożym – antychryści wszystko to ignorują. Obchodzi ich jedynie, kto potrafi oszukiwać i kto może zapewnić im jakieś korzyści i takie właśnie osoby umieszczają na ważnych stanowiskach, zupełnie nie biorąc przy tym pod uwagę interesów domu Bożego.

Antychryści uwielbiają oszustwa i kłamstwa. Załóżmy na przykład, że kościoły, za które odpowiadają, nie przywiązują żadnej wagi do dzieła ewangelizacji i nie skupiają się na szkoleniu odpowiednich ludzi do głoszenia ewangelii, w wyniku czego praca ewangelizacyjna przynosi kiepskie rezultaty i niewiele osób udaje się pozyskać. Antychryści obawiają się jednak, że ludzie mogą donieść wyższym szczeblom o tym, jak naprawdę wygląda sytuacja. Nienawidzą zaś każdego, kto mówi szczerze, a lubią tych, którzy potrafią kłamać, oszukiwać i zamiatać pod dywan wszelkie nieprzychylne dla nich informacje. Jakiego rodzaju wypowiedzi antychryści najbardziej lubią słuchać? „Każdy, kto głosi ewangelię w naszym kościele, jest w stanie dać świadectwo i każda z tych osób jest prawdziwym ekspertem w głoszeniu ewangelii”. Czyż te słowa nie mają oszukiwać ludzi? Antychryści jednak lubią słuchać właśnie takich rzeczy. Jak zaś reagują, kiedy to usłyszą? Mówią: „Wspaniale! Wyniki pracy ewangelizacyjnej naszego kościoła ciągle się poprawiają, są o wiele lepsze niż w innych kościołach. Ludzie głoszący ewangelię w naszym kościele są w tym mistrzami”. Antychryści i ci, którzy im schlebiają, chwalą się nawzajem w ten właśnie sposób, a ci pierwsi nie ujawniają przy tym, że słowa tych ostatnich to bezwstydne pochlebstwa. Antychryści działają w ten właśnie sposób: kiedy ich podwładni ich oszukują, chętnie się na to nabierają. Antychryści udają po prostu głupich. Jeśli zaś ktoś zna prawdziwą sytuację i powie: „To niezupełnie tak. Ustaliliśmy, że z dziesięciu osób, którym głosiliśmy ewangelię, dwie nie przyjmują prawdy i zrezygnowały już z jej badania. Z pozostałych zaś ośmiu tylko trzy szczerze wierzą w Boga. Zróbmy wszystko, co w naszej mocy, aby choć one dołączyły do kościoła”. Jak reagują antychryści, gdy wychodzi na jaw, jak naprawdę wygląda sytuacja? Myślą sobie: „Nie wiedziałem o tym!”. Kiedy ktoś mówi szczerze o tym, jak naprawdę mają się rzeczy, z których antychryści nie zdawali sobie sprawy, to czy ci ostatni zgadzają się z taką osobą, czy też nie? Czy są zadowoleni, czy nie? Są niezadowoleni. A dlaczego są niezadowoleni? Są przywódcami, a mimo to nie są świadomi sytuacji i zupełnie nie mają pojęcia o szczegółach i faktach dotyczących pracy kościoła – potrzebują wręcz, by wyjaśnił im to wszystko ktoś, kto rozumie, co tak naprawdę dzieje się w kościele. Kiedy zaś ktoś, kto rozumie sytuację i mówi szczerze, wyjaśnia im te sprawy, jak na początku czują się z tym antychryści? Mają poczucie, że zupełnie stracili twarz, a ich prestiż gwałtownie zmaleje. Biorąc pod uwagę niegodziwą naturę antychrystów, co wobec tego zrobią? Zrodzi się w nich nienawiść i pomyślą sobie: „Ty wstrętny gaduło! Gdybyś się nie odezwał, nikt nie zwróciłby na to uwagi. Dzięki tobie zaś wszyscy teraz o tym wiedzą i mogą zacząć darzyć podziwem ciebie zamiast mnie. Czy to nie sprawia, że wyglądam na nieudolnego przywódcę, jakbym nie wykonywał żadnej faktycznej pracy? Już ja sobie ciebie zapamiętam! Mówisz prawdę, rzucając mi wyzwanie i sprzeciwiając mi się na każdym kroku. Już ja zadbam o to, żebyś tego pożałował!”. Pomyślcie, jak antychryści postrzegają tych, którzy pracują sumiennie, którzy przemawiają uczciwie i lojalnie wykonują swoje obowiązki? Postrzegają ich jako swoich wrogów. Czy nie jest to zniekształcanie faktów? Nie dość, że nie chcą co prędzej naprawić swoich błędów związanych z pracą, to jeszcze nadal zaniedbują swoje obowiązki. Żywią nawet nienawiść do tych, którzy mówią prawdę i są staranni oraz odpowiedzialni w swojej pracy. Mogą nawet próbować im dokuczać. Czyż nie tak zachowują się antychryści? (Owszem). Cóż to za usposobienie? To właśnie jest niegodziwość. W ten sposób obnażona zostaje niegodziwość antychrystów. Ilekroć pojawia się jakaś uczciwa osoba, ilekroć ktoś wypowiada się uczciwie i zgodnie z prawdą i ilekroć ktoś przestrzega zasad i stara się zgłębić prawdziwą naturę danej kwestii, antychryści czują do kogoś takiego odrazę i nienawidzą go, a ich niegodziwa natura gwałtownie w nich wybucha, objawiając się przy tym. Ilekroć zaś dochodzi do oszustwa i ilekroć ktoś kłamie, antychryści są zachwyceni i rozkoszują się tym do tego stopnia, że nawet są w stanie się zapomnieć. Czy ktoś z was czytał „Nowe szaty cesarza”? Zachowanie antychrystów jest w pewnym sensie podobne. W tej baśni cesarz paradował nago po ulicach, a tysiące ludzi wykrzykiwało: „Nowe szaty cesarza są naprawdę piękne! Cesarz wygląda w nich tak wspaniale! Jakże wielki jest cesarz! Nowe szaty cesarza są naprawdę czarodziejskie!”. Wszyscy kłamali. Czy cesarz o tym wiedział? Był zupełnie nagi – jak mógł nie być świadomy tego, że nie ma na sobie żadnych ubrań? To się nazywa głupota. Tak więc tym niegodziwym antychrystom, mimo że są tak podstępni i fałszywi, brakuje mądrości. Dlaczego mówię, że brak im mądrości? Dlatego, że są jak ten nagi cesarz, który nie potrafił rozeznać znaczenia słów, które miały go oszukać. Potrafił nawet paradować ulicami nago, eksponując swoją brzydotę. Czyż to nie jest głupota? Co takiego zatem ujawnia nierzadko niegodziwość antychrystów? Ujawnia ich głupotę.

Ponieważ antychryści mają niegodziwą naturę, kochają oszustwa i kłamstwa, lecz nie lubią uczciwości, i ponieważ nienawidzą prawdomówności, dlatego też w kościołach, w których antychryści sprawują rządy, ludzie uczciwi – albo tacy, którzy chcą być uczciwi – ci, którzy praktykują prawdę i nie chcą oszukiwać ani kłamać, często są dręczeni. Czyż tak nie jest? Im częściej mówisz prawdę, tym bardziej antychryst będzie cię dręczył, i im częściej mówisz prawdę, tym większą będzie czuł do ciebie niechęć. I odwrotnie: ci, którzy schlebiają antychrystom i ich oszukują, zyskują ich przychylność i są przez nich lubiani. Czyż antychryści nie są niegodziwi? Czy macie wokół siebie takich niegodziwców? Czy kiedykolwiek ich spotkaliście? Nie pozwalają ludziom mówić prawdy; każdemu, kto mówi prawdę, zamykają usta. Jeśli kiedykolwiek zdołasz nauczyć się kłamać i mówić to, co antychryst, stając się jego wspólnikiem, to nie będzie on już twoim wrogiem. Jeśli zaś wytrwasz w mówieniu prawdy i załatwianiu spraw zgodnie z prawdozasadami, prędzej czy później zacznie cię dręczyć. Czy ktoś z was był dręczony przez antychrysta? Tylko dlatego, że zdemaskowałeś złe uczynki fałszywych przywódców i antychrystów, byłeś dręczony, aż w końcu zostałeś udręczony do tego stopnia, że nie miałeś odwagi się odezwać, nawet jeśli miałeś na to ochotę. Czy kiedykolwiek tak się stało? Mówienie prawdy i zgłaszanie problemów doprowadziło do tego, że byłeś dręczony. Czy ktoś z was, pochodzących z rozmaitych kościołów, był dręczony za to, że donosił o problemach? Jeśli ktoś, kto kłamie i oszukuje kościół, jest przycinany, to czy jest również dręczony? (Nie). Na tym polega normalne dyscyplinowanie; to nie to samo, co dręczenie. Zdarza się tak dlatego, że zaniedbujesz to, za co odpowiadasz, naruszasz zasady i działasz w złych zamiarach, kłamiąc i oszukując, co prowadzi do tego, że jesteś przycinany. Zatem w obecności Boga nigdy nie poniesiesz żadnych konsekwencji z uwagi na to, że będziesz mówił prawdę. Jednak w obecności szatana i antychrystów musisz być bardziej ostrożny. Odzwierciedla to powiedzenie: „Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa”. Kiedy z nimi rozmawiasz, zawsze musisz brać pod uwagę ich nastrój, ocenić, czy są szczęśliwi, czy ich wyraz twarzy jest ponury czy radosny, a następnie zdecydować, co powiedzieć, aby było to po ich myśli. Na przykład, jeśli antychryst mówi: „Czy dzisiaj czasem nie ma padać?”, musisz odpowiedzieć: „Prognoza mówi, że będzie dziś padać”. W rzeczywistości, kiedy antychryst twierdzi, że dziś może padać deszcz, mówi to dlatego, że nie chce wychodzić z domu i wykonywać swojego obowiązku. Jeśli mu powiesz: „Prognoza mówi, że dziś będzie słonecznie”, będzie na ciebie zły. Będziesz musiał szybko dopowiedzieć: „Och, przejęzyczyłem się. Dzisiaj będzie padać”. Antychryst wtedy powie: „Przed chwilą mówiłeś, że nie będzie padać. Jak możesz teraz twierdzić, że będzie deszcz?”. Ty zaś będziesz musiał odpowiedzieć: „To, że teraz jest słonecznie, nie oznacza jeszcze, że taka pogoda się utrzyma. Jak mawiali starożytni, »Nawet w niebiosach zdarzają się niespodziewane burze«. Prognozy pogody nie zawsze się sprawdzają, ale twój osąd zawsze jest trafny!”. Kiedy antychryst to usłyszy, będzie zadowolony i pochwali cię za to, że jesteś taki rozsądny. Czy kiedykolwiek zachowujecie się w ten właśnie sposób? Zdarza wam się, prawda? Czy jesteście w stanie robić to, co często robią antychryści, nie pozwalając ludziom mówić prawdy i dręcząc każdego, kto to robi? Czyż każdy z was nie oglądał seriali o tym, co dzieje się w pałacach? Jakie są relacje między cesarzem a ministrami na jego dworze? Być może niełatwo opisać te relacje jednym zdaniem, ale w kontaktach między cesarzem a jego ministrami występuje pewne specyficzne zjawisko, a mianowicie cesarz nie bierze niczyich słów za dobrą monetę. Analizuje i bada wszystko to, co mówią jego ministrowie, nigdy nie uznając tego za prawdę. To jest zasada, którą stosuje, słuchając wypowiedzi swoich ministrów. Jeśli zaś chodzi o ministrów, to muszą oni posiadać umiejętność dosłuchiwania się niewypowiedzianych sugestii. Na przykład, kiedy cesarz mówi: „Premier Wang o czymś dzisiaj wspomniał” i tym podobnie, i tak dalej, wszyscy tego słuchają i myślą sobie tak: „Cesarz, jak się zdaje, chce poprzeć premiera Wanga, ale najbardziej boi się tego, że ludzie zaczną tworzyć frakcje, dążyć do uzyskania prywatnych korzyści i będą się buntować, więc nie mogę otwarcie wspierać premiera Wanga. Muszę stanąć gdzieś pośrodku, nie sprzeciwiając mu się ani go nie popierając, tak aby cesarz nie mógł się zorientować, jakie są moje prawdziwe intencje. Nie zamierzam też jednak sprzeciwiać się woli cesarza”. Jak widzisz, w ich umysłach nawet pojedyncze stwierdzenie wiąże się z tak wieloma przemyśleniami, pełnymi tak licznych zwrotów i zakrętów, że ich myślenie jest jeszcze bardziej zawiłe niż droga, którą podąża wąż. Podstawowe znaczenie tego, co mówią, pozostaje nieuchwytne, spowite w całun dwuznaczności. Potrzeba wielu lat doświadczenia, aby przeanalizować, które stwierdzenia są prawdziwe, a które fałszywe, a ich zamierzone znaczenie trzeba rozszyfrowywać na podstawie tego, jak zazwyczaj zachowują się i wysławiają ci, którzy je wypowiadają. Krótko mówiąc, w ich mowie nie ma ani jednego słowa prawdy, a wszystko, co mówią, to kłamstwa. Każdy dialog, niezależnie od tego, czy rozmawiają ze sobą ludzie niższej czy wyższej rangi, charakteryzuje też pewien specyficzny sposób mówienia. Wszyscy oni przemawiają z własnego punktu widzenia, ale to, co mówią – słowa, które słyszysz – nigdy nie ma dosłownego znaczenia, to po prostu kłamstwa. Skąd się biorą kłamstwa? Ponieważ w ludzkiej mowie i działaniach zawierają się pewne intencje, cele i motywacje, to kiedy ludzie mówią, ostrożnie dobierają słowa i zwracają uwagę na ich implikacje, owijają w bawełnę i mają własne metody wysławiania się. A gdy mają już określoną metodę, to czy ich mowa nadal jest zgodna z prawdą? Nie. Ich słowa zawierają wiele warstw znaczeniowych, połączenie prawdy i fałszu – niektóre są prawdziwe, a inne fałszywe, a jeszcze inne mają na celu oszukanie rozmówcy. Tak czy inaczej, nie są one prawdziwe. Rozważmy przykład z premierem Wangiem, o którym przed chwilą była mowa. Ktoś na dworze otwarcie sprzeciwia się premierowi Wangowi. Nie jest tak od razu oczywiste, czy ten jego sprzeciw jest autentyczny, czy udawany. Trzeba dalej się temu przyglądać. W następnej scenie widzimy więc, jak człowiek ten pije w sekretnym salonie w domu premiera Wanga. Okazuje się, że ci dwaj ze sobą współpracują. Jeśli obejrzysz tylko tę scenę, w której ten ktoś sprzeciwia się premierowi Wangowi, jak możesz się zorientować, że ze sobą współpracują? Dlaczego ten człowiek mu się sprzeciwił? Aby uniknąć podejrzeń i wykorzystać ów sprzeciw do tego, by cesarz przestał mieć się na baczności i nie zaczął podejrzewać, że ci dwaj są w zmowie. Czyż nie jest to pewna taktyka? (Owszem). Ci ludzie żyją w takich kręgach, w których nie mają odwagi powiedzieć ani jednego słowa prawdy. Jeśli jednak takie kłamanie dzień po dniu jest tak wyczerpujące, dlaczego stamtąd nie odejdą? Odwiedzają nawet grób swego zmarłego przeciwnika – o co w tym wszystkim chodzi? Uwielbiają po prostu walczyć z innymi; mają poczucie, że bez walki życie jest nudne. Sądzą, że jeśli nie ma walki, to życie jest pozbawione przygód. Mając głowę pełną wszystkich tych spisków i intryg, ale nie mając gdzie ich wykorzystać, potrzebują jakiegoś rywala, z którym mogliby walczyć, aby się przekonać, kto jest lepszy. Dopiero wtedy czują, że ich życie jest coś warte. Jeśli ich przeciwnik umrze, mają poczucie, że ich życie nie ma już sensu. Powiedzcie Mi, czy takich ludzi można nawrócić z drogi zła? (Nie, nie można). Taka właśnie jest ich natura. Antychryści mają tego rodzaju naturę: każdego dnia walczą z innymi, z przywódcami i pracownikami. Walczą nawet z Bogiem, kłamiąc i oszukując każdego dnia, zaburzając i zakłócając dzieło domu Bożego. Ani przez chwilę nie potrafią usiedzieć spokojnie na miejscu. Nie potrafią też przyjąć prawdy, bez względu na to, w jaki sposób im się ją przedstawia. Podobnie jak wielki czerwony smok, nie spoczną, dopóki nie zostaną doszczętnie zniszczeni.

Antychryści nie lubią tych, którzy mówią prawdę; nie lubią ludzi uczciwych. Lubią zaś oszustwa i kłamstwa. Jaki jest zatem ich stosunek do Boga? Jaki jest, na przykład, ich stosunek do tego, że Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi? Po pierwsze, antychryści mają tę prawdę w pogardzie. To, że potrafią gardzić tym, co pozytywne, tak naprawdę wskazuje na ich własny problem i już samo dowodzi, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to jednak jeszcze pełen obraz. By wniknąć w tę kwestię nieco głębiej, jak antychryści rozumieją Boży wymóg, by ludzie byli uczciwi? Byliby gotowi stwierdzić: „Bycie uczciwym człowiekiem, rozmawianie z bogiem o wszystkim, mówienie mu wszystkiego i dzielenie się wszystkim otwarcie z braćmi i siostrami – czyż nie oznacza to dla mnie utraty godności? Oznacza to zupełny brak godności, brak odrębnej tożsamości, a już na pewno brak prywatności. Jest to coś strasznego! Cóż to za prawda?”. Czyż antychryści nie postrzegają tego w taki właśnie sposób? W głębi serca nie tylko pogardzają słowami Bożymi i Bożym wymogiem, aby ludzie byli uczciwi, lecz także mogą ów wymóg nawet potępiać. Jeśli są w stanie go potępiać, to czy mogą być uczciwymi ludźmi? Zdecydowanie nie – absolutnie nie mogą być uczciwi. Jak reagują antychryści, kiedy widzą, że ktoś przyznaje się do kłamstwa? Z całego serca wyszydzają i wyśmiewają takie zachowanie. Sądzą bowiem, że ludzie, którzy starają się być uczciwi, są nieskończenie głupi. Czyż nie jest to niegodziwe, że ludzi uczciwych określają mianem głupców? (Tak). To jest niegodziwe. Antychryści myślą sobie tak: „Któż w dzisiejszym społeczeństwie mówi prawdę? Bóg prosi, abyś był uczciwy, a ty rzeczywiście starasz się taki być, a nawet szczerze mówisz o takich sprawach. Naprawdę jesteś niewiarygodnie głupi!”. Pogarda, jaką w głębi serca odczuwają do uczciwych ludzi dowodzi, że potępiają oni tę prawdę i nienawidzą jej i że ani jej nie przyjmują, ani się jej nie podporządkowują. Czyż nie jest to przejaw niegodziwości antychrystów? Ta prawda ewidentnie jest czymś pozytywnym i stanowi jeden z aspektów urzeczywistniania normalnego człowieczeństwa, który ludzie winni posiadać, jeśli chodzi o swoje zachowanie, lecz antychryści ją potępiają. Jest to z ich strony niegodziwe. W kościele często zdarza się, że ludzie, którzy zgłaszają problemy lub opisują prawdziwy stan rzeczy Zwierzchnictwu, są „przycinani” przez niektórych przywódców – są przez nich dręczeni. Czasami, gdy Zwierzchnictwo pyta o sytuację w kościele, niektórzy przywódcy raportują jedynie o tym, co pozytywne, pomijając wszelkie negatywy. Kiedy zaś niektórzy ludzie, słysząc, że raporty tych przywódców nie mają oparcia w faktach, proszą ich, by powiedzieli prawdę, przywódcy ci odsuwają ich na bok i uniemożliwiają im mówienie prawdy. Niektórzy ludzie nie akceptują sposobu działania antychrystów. Myślą sobie przy tym tak: „Skoro nie chcesz mówić szczerze, nie będę traktować cię jak przywódcę. Powiem całą prawdę Zwierzchnictwu. Nie obawiam się przycinania z ich strony”. A zatem sumiennie donoszą Zwierzchnictwu o tym, jak naprawdę wygląda sytuacja. Robiąc to zaś, zdejmują zasłonę tajemniczości z działalności danego kościoła. W jaki sposób? Dlatego, że ludzie ci ujawnili pewne fakty dotyczące antychrystów – ujawnili prawdziwy stan rzeczy. Czy antychryści się na to godzą? Czy mogą to tolerować? Pod żadnym pozorem nie darują ludziom, którzy donieśli o tej sprawie. Co zatem robią antychryści? Wkrótce potem zwołują spotkanie w tej kwestii, każą ludziom ją przedyskutować i obserwują ich reakcje. Większość, która łatwo ulega wpływom, rozważa sprawę i myśli sobie tak: „Ktoś doniósł o tym, jak wyglądają fakty i teraz ten przywódca znalazł się w niebezpieczeństwie. My zaś nie donosiliśmy o tym, co się działo – jeśli Zwierzchnictwo zdecyduje się go ukarać, to czy i my nie zostaniemy w to wplątani wraz z nim?”. Tak więc ludzie ci znajdują sposoby na to, by bronić przywódców, w rezultacie czego osoby, które doniosły o tym, jak naprawdę wygląda sytuacja, są izolowane. W ten sposób antychryści mogą robić, co im się żywnie podoba, ponieważ bez względu na to, jakich złych rzeczy się dopuszczają, nikt nie odważy się donieść Zwierzchnictwu o tym, jak wygląda sytuacja, oni zaś skutkiem tego osiągają swoje cele. Dlatego też dla niektórych ludzi donoszenie Zwierzchnictwu o tym, jak wygląda sytuacja, wiąże się z wieloma faktycznymi trudnościami. Ludzie ci znają fakty, lecz antychryści ciągle starają się ich uciszyć. Ze strachu i nieśmiałości ludzie ci idą na kompromis, robiąc to zaś, czyż nie stają się ofiarami przymusu ze strony antychrystów? Na koniec, gdy antychryści zostaną ujawnieni i zwolnieni, jak twoim zdaniem będą czuli się ludzie, którzy poszli na kompromis? Czy będą tego żałować? (Owszem). Będą odczuwać zarówno zadowolenie, jak i żal, myśląc sobie tak: „Gdybym wiedział, że tak to się skończy, nie poddawałbym się. Powinienem był nadal demaskować tego przywódcę i donosić o jego problemach, dopóki nie zostałby zwolniony”. Jednak większość ludzi nie jest w stanie tego zrobić; są zbyt tchórzliwi.

Antychryści lubią kłamstwa i oszustwa oraz nienawidzą uczciwości; to właśnie jest pierwszy oczywisty przejaw ich niegodziwej natury. Widzisz, niektórzy zawsze wysławiają się w taki sposób, który sprawia, że ludziom trudno jest zrozumieć, co mówią. Czasem ich zdania mają początek, lecz nie mają końca, a czasem mają koniec, ale pozbawione są początku. W ogóle nie jesteś w stanie stwierdzić, co chcą powiedzieć; nic z tego, co mówią, nie ma dla ciebie żadnego sensu, a jeśli poprosisz ich, by jasno wytłumaczyli, o co im chodzi, nie zechcą tego zrobić. W swoich wypowiedziach często używają zaimków. Na przykład, relacjonując coś, mówią: „Tamten facet… yyy… myślał sobie to i to, a potem ci bracia i siostry nie byli szczególnie…”. Mogliby tak mówić godzinami, a i tak nie wyraziliby się jasno, jąkając się i zacinając, nie kończąc zdań, rzucając jedynie jakieś pojedyncze słowa, niemające ze sobą żadnego związku, po których wysłuchaniu nie jesteś ani trochę mądrzejszy, a nawet czujesz się z lekka niespokojny. W istocie, wiele studiowali i są dobrze wykształceni – dlaczego więc nie są w stanie wypowiedzieć pełnego zdania? Jest to problem, który wynika z ich usposobienia. Są tak śliscy i wykrętni, że trzeba wielkiego wysiłku, aby mogli powiedzieć choć odrobinę prawdy. We wszystkich wypowiedziach antychrystów nie ma sedna; zawsze jest w nich jakiś początek, ale nie ma końca. Wyrzucają z siebie pół zdania, po czym połykają drugą połowę i zawsze badają grunt, ponieważ nie chcą, abyś zrozumiał, co mają na myśli: chcą, abyś tylko się tego domyślał. Jeśli powiedzą ci wprost, zorientujesz się, o co im chodzi i przejrzysz ich na wylot, nieprawdaż? Oni tego nie chcą. Czego zatem chcą? Chcą, żebyś sam się domyślał, i chętnie pozwolą ci wierzyć, że to, czego się domyślasz, jest prawdą – w takim przypadku oni tego nie powiedzieli, więc nie ponoszą żadnej odpowiedzialności. A co ponadto zyskują, gdy mówisz im, co według ciebie mieli na myśli? To, co powiedziałeś, jest dokładnie tym, co próbują oni z ciebie wyciągnąć, i mówi im to o twoich przemyśleniach i poglądach w danej sprawie. Od tego momentu sami będą mówić w sposób wybiórczy, decydując, co mają powiedzieć, a co przemilczeć, i jak to wyrazić, by następnie wykonać kolejny krok zgodnie ze swoim planem. Każde zdanie kończy się pułapką, a kiedy będziesz ich słuchał, to – jeśli sam będziesz kończył za nich ich zdania – na dobre wpadniesz w tę pułapkę. Czy to ich męczy, że zawsze wyrażają się w ten właśnie sposób? Ich usposobienie jest niegodziwe – nie czują się tym zmęczeni. Jest to dla nich zupełnie naturalne. Dlaczego zaś chcą zastawiać wciąż na ciebie te pułapki? Ponieważ nie rozumieją jasno twoich poglądów i boją się, że to ty ich przejrzysz. Usiłując uniemożliwić ci zrozumienie ich samych, starają się jednocześnie przejrzeć i zrozumieć ciebie. Chcą wydobyć od ciebie twoje poglądy, przemyślenia i metody. Jeśli im się to uda, to znaczy, że ich pułapki zadziałały. Niektórzy ludzie grają na zwłokę, często mówiąc „hm” i „aha”; nie wyrażają konkretnego punktu widzenia. Inni stosują taktykę wymijającą, mówiąc „niby że” i „tak jakby…”, ukrywając to, co naprawdę myślą, i używając takich sformułowań zamiast tego, co rzeczywiście chcą powiedzieć. W każdym ich zdaniu znajduje się wiele bezużytecznych funktorów, przysłówków i czasowników posiłkowych. Gdybyś nagrał a potem spisał sobie ich słowa, przekonałbyś się, że żadne z nich nie ujawnia ich poglądów ani postawy w danej sprawie. Wszystkie ich słowa zawierają natomiast ukryte pułapki, pokusy i przynęty. Jakie jest to usposobienie? (Niegodziwe). Nawet bardzo niegodziwe! Czy w grę wchodzi tutaj oszustwo? Te pułapki, pokusy i przynęty, które stwarzają, nazywamy oszustwem. Jest to powszechna cecha ludzi mających niegodziwą istotę antychrystów. Jak zatem przejawia się ta wspólna im cecha? Przekazują oni dobre nowiny, ale nigdy te złe; wyrażają się wyłącznie w sposób miły dla ucha, mówią z wahaniem, częściowo ukrywając to, o co im naprawdę chodzi, wyrażają się niejasno i chaotycznie, a ich słowa niosą z sobą pokusy. Wszystkie te techniki to pułapki i wszystkie one są środkami, jakimi posługuje się oszustwo.

Większość antychrystów przejawia takie właśnie zachowania oraz mówi i postępuje w ten właśnie sposób. Czy bylibyście w stanie to dostrzec, gdybyście mieli z nimi kontakt przez dłuższy czas? Czy potrafilibyście ich przejrzeć? Najpierw musisz ustalić, czy są uczciwymi ludźmi. Bez względu na to, jak usilnie wymagają, aby inni byli uczciwi i mówili prawdę, musisz się przekonać, czy oni sami są uczciwymi ludźmi, czy starają się tacy być, i jaki jest ich punkt widzenia oraz podejście do uczciwych ludzi. Sprawdź, czy w głębi serca czują do nich odrazę i wielką niechęć oraz chcą ich dyskryminować, czy też gdzieś w głębi ducha sami chcą być uczciwymi ludźmi, lecz jest to dla nich trudne i okazuje się nie lada wyzwaniem, więc nie są w stanie się na to zdobyć. Musisz się zorientować, która z powyższych sytuacji ich dotyczy. Czy potrafiłbyś to rozpoznać? W krótkim czasie możesz nie być w stanie tego zrobić, ponieważ jeśli ich podchwytliwe metody są sprytne, możesz nie zdołać ich przejrzeć. Jednak z biegiem czasu każdy będzie w stanie przejrzeć antychrystów; nie mogą ukrywać prawdy o sobie w nieskończoność. To tak, jak wielki czerwony smok często mawia, że „służy ludowi” i „pełni służbę publiczną na rzecz ludzi”. Któż jednak w dzisiejszych czasach wciąż jeszcze wierzy, że jest to partia ludu? Kto wierzy w to, że podejmuje ona decyzje w jego imię? Nikt już w to nie wierzy, nieprawdaż? Początkowo ludzie mieli optymistyczne oczekiwania, sądząc, że dzięki partii komunistycznej będą mogli odmienić swój los i stać się panami; że będzie ona służyć ludowi i pełnić służbę publiczną w ich interesie. Któż jednak nadal dziś wierzy w jej diabelskie słowa? Jak ludzie oceniają ją obecnie? Stała się wrogiem publicznym ludu. Jak to się stało, że z ugrupowania mającego pełnić służbę publiczną na rzecz ludu stała się jego wrogiem publicznym? Patrząc na jej działania i porównując je z jej słownymi deklaracjami, ludzie odkryli, że wszystkie rzeczy, które partia ta deklarowała, były tylko fałszywymi kłamstwami, nieprawdami i słowami mającymi na celu wybielanie samej siebie. Partia wypowiadała jak najmilej brzmiące słówka, lecz robiła jak najgorsze rzeczy. Tacy właśnie są również antychryści. Mówią, na przykład, braciom i siostrom: „Powinniście lojalnie wykonywać swoje obowiązki – niech wasze osobiste nieczystości ich nie zafałszują”. Zastanówcie się jednak, czy oni sami postępują w ten sposób? Kiedy im coś takiego zasugerujesz, to gdy tylko ujawnisz choć część własnej opinii, nie zgodzą się z nią lub jej nie zaakceptują. Kiedy ich osobiste interesy kolidują z ich obowiązkami lub interesami domu Bożego, walczą o każdy najmniejszy zysk i nie chcą z niego zrezygnować. Zastanówcie się nad ich zachowaniem, a następnie porównajcie je z tym, co mówią. Co takiego dostrzegasz? Ich słowa brzmią przyjemnie, lecz wszystkie są fałszywe i mają na celu oszukiwanie ludzi. Kiedy zaś antychryści knują intrygi i walczą o swoje interesy, ich zachowanie, a także intencje, środki i metody ich działań, są autentyczne – wtedy nie udają. Na podstawie tych właśnie rzeczy można zyskać pewne rozeznanie co do antychrystów.

Antychryści uwielbiają kłamstwa i podstępy – co jeszcze lubią? Lubią taktyczne zagrywki, intrygi i spiski. Działają zgodnie z szatańską filozofią, nigdy nie poszukując prawdy, zdając się wyłącznie na kłamstwa i oszustwa oraz uciekając się do intryg i spisków. Bez względu na to, jak jasno przedstawiasz im prawdę, to nawet jeśli ci przytakną, i tak nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Zamiast tego będą wytężać swoje umysły i działać za pomocą intryg i spisków. Bez względu na to, jak jasno omawiasz prawdę, wydaje się, że nie są w stanie jej zrozumieć. Po prostu robią wszystko zgodnie z tym, na co mają ochotę; tak jak chcą to robić i w taki sposób, który leży w ich własnym interesie. Wysławiają się gładko, ukrywając swoje prawdziwe oblicze i prawdziwą naturę, okpiwając i oszukując innych, a kiedy ci się na to nabierają, antychryści czują się zadowoleni, gdyż ich ambicje i pragnienia zostały spełnione. Tak właśnie wyglądają metoda i podejście, konsekwentnie stosowane przez antychrystów. Jeśli zaś chodzi o tych uczciwych ludzi, którzy są prostolinijni w swej mowie, szczerze i otwarcie opowiadają o swym własnym zniechęceniu, słabości i stanach wyrażających skłonność do buntu, i którzy mówią prosto z serca, antychryści czują do nich w duchu odrazę i dyskryminują ich. Lubią zaś ludzi, którzy tak jak oni mówią w sposób nieuczciwy i fałszywy oraz nie praktykują prawdy. Kiedy spotykają takich ludzi, w głębi serca czują się zachwyceni, jakby odnaleźli kogoś podobnego do siebie. Nie martwią się już o to, że inni będą lepsi od nich lub będą potrafili ich rozpoznać. Czyż nie jest to jeden z przejawów niegodziwej natury antychrystów? Czyż nie dowodzi to, że są oni niegodziwi? (Owszem, dowodzi). Dlaczego takie kwestie są w stanie dowieść, że antychryści są niegodziwi? Rzeczy pozytywne i prawda są tym, co powinna kochać każda rozumna istota stworzona, mająca sumienie. Jednakże jeśli chodzi o antychrystów, uważają oni te pozytywne rzeczy za wielkie utrapienie, za prawdziwy cierń w swym boku. Każdy, kto rzeczy tych się trzyma lub je praktykuje, staje się wrogiem antychrystów i antychryści są wobec takich osób wrogo nastawieni. Czyż wrogość ta nie przypomina w swej naturze wrogości szatana wobec Hioba? (Owszem). Jest to ta sama natura, to samo usposobienie co u szatana i ta sama istota. Natura antychrystów pochodzi od szatana i należą oni do tej samej kategorii co szatan. Stąd też antychryści są w zmowie z szatanem. Czy to stwierdzenie jest przesadzone? Wcale nie; jest najzupełniej słuszne. Dlaczego? Ponieważ antychryści nie kochają tego, co pozytywne. Lubią zaś oszukiwać, lubią kłamstwa, zwodnicze pozory i udawanie. Jeśli ktoś ujawni ich prawdziwe oblicze, czy są w stanie się z tym pogodzić i przyjąć to z radością? Nie tylko nie potrafiliby tego zaakceptować, ale zareagowaliby istnym gradem obelg. Ludzie, którzy mówią prawdę lub ujawniają ich prawdziwe oblicze, rozwścieczyliby ich, sprawiając, że antychryści wpadliby w szał. Może, na przykład, trafić się antychryst, który jest niezwykle wprost biegły w udawaniu. Wszyscy postrzegają go jako dobrego człowieka, osobę kochającą, zdolną współczuć innym, potrafiącą zrozumieć ich trudności i nierzadko gotową nieść pomoc i wsparcie tym, którzy są słabi i zniechęceni. Ilekroć inni mają jakiekolwiek trudności, człowiek ten jest w stanie mieć na to wzgląd i ich usprawiedliwiać. W ludzkich sercach ten antychryst jest zatem większy od Boga. Jeśli jednak chodzi o taką osobę, która pozuje na cnotliwą, to jeżeli zdemaskujesz jej oszustwo i obnażysz pozory, jeżeli powiesz jej całą prawdę, czy osoba ta będzie w stanie ją zaakceptować? Nie dość, że jej nie zaakceptuje, to jeszcze zacznie tworzyć więcej pozorów i tym usilniej oszukiwać. Powiedz Mi, czy gdybyś ujawnił oszustwo faryzeuszy, kiedy ci wystawali z pismem świętym na rogach ulic, aby się modlić i czytać pismo, tak aby inni to słyszeli, i gdybyś powiedział im, że robią to na pokaz, czy przyznaliby, że jest tak, jak mówisz? Czy przyjęliby te słowa z radością? Czy zaczęliby się nad nimi zastanawiać? Czy potrafiliby przyznać, że to, co robią, jest oszustwem i podstępem? Czy mogliby się nad sobą zastanowić, okazać skruchę i nigdy więcej nie postępować w ten sposób? W żadnym razie. Gdybyś zaś ciągnął dalej, mówiąc: „Twoje postępowanie wprowadza ludzi w błąd. Pójdziesz więc do piekła i zostaniesz ukarany”, to czy nie byłoby to mówienie im prawdy? (Owszem). To właśnie jest mówienie prawdy. Czy oni by ją przyjęli? Nie, natychmiast wpadliby w gniew i odrzekli: „Co takiego? Mówisz, że ja pójdę do piekła i zostanę ukarany? To ci dopiero! To ja wierzę w boga, a nie ty! Twoje słowa nic nie znaczą!”. Czy byłaby to już cała ich reakcja? Co zrobiliby potem? Kontynuowaliby swoją odpowiedź, mówiąc: „Podróżowałem tu i tam po świecie, głosiłem ewangelię tak wielu ludziom, co przyniosło tak wiele owoców, dźwigałem tak wiele krzyży i tak wiele wycierpiałem w więzieniu – a ty, dziecko, kiedy ja zacząłem wierzyć w pana, byłeś jeszcze w łonie matki!”. Ich natura zostaje tu obnażona, nieprawdaż? Czyż nie nauczają cierpliwości i wyrozumiałości? Czemuż więc nie potrafią być wyrozumiali w tej drobnej sprawie? Dlaczego nie są w stanie tego znieść? Ponieważ powiedziałeś im prawdę, odkryłeś ich prawdziwe „ja”, a oni nie mają przed sobą żadnego przeznaczenia. Czy mimo to są w stanie to znieść? Jeśli nie są antychrystami, jeśli są na ścieżce antychrystów, lecz potrafią przyjąć prawdę, a także przejawiają skłonność do oszukiwania, to co zrobią, gdy ujawnisz to ich oszustwo? Mogą nie zastanowić się nad sobą tak od razu, a stwierdzenie, że to zrobią, może brzmieć fałszywie i mało realistycznie. Jednak pierwszą reakcją większości normalnych ludzi na takie słowa jest odczuwanie dojmującego bólu w sercu. Co oznacza ten dojmujący ból? Oznacza on, że czują się dotknięci tym, co słyszą. Nie spodziewali się, że ktoś odważy się tak nierozważnie postąpić: powiedzieć im prawdę prosto w oczy i ich potępić. Te słowa są więc czymś, czego w ogóle się nie spodziewali i nigdy wcześniej nie słyszeli. Co więcej, mają poczucie wstydu i chcą zachować twarz. Gdy tak rozmyślają nad tym, że im powiedziałeś, iż wystawanie na rogach ulic, by modlić się i czytać pismo święte, wprowadza ludzi w błąd, to zastanowiwszy się nad sobą, odkrywają, że rzeczywiście robili to, aby pokazać ludziom, jak bardzo są oddani Panu, jak bardzo Go kochają i jak wiele cierpienia są w stanie znieść. Przekonują się, że to było oszustwo, i że to, co powiedziałeś, było prawdą. Odkrywają, że jeśli nadal będą tak postępować, nie będą mogli pokazać się innym na oczy. Mają poczucie wstydu, a dzięki temu właśnie poczuciu mogą być w stanie nieco się powstrzymać i zaprzestać swoich złych uczynków lub działań, które pozbawione są wstydu i doprowadziłyby do tego, że straciliby twarz. Co zaś oznacza to, że nie postępują już w dotychczasowy sposób? Sugeruje to, że odczuli odrobinę skruchy. Nie jest pewne, czy rzeczywiście się nawrócą, lecz istnieje przynajmniej możliwość, że okażą skruchę, a to już o wiele lepiej niż w przypadku antychrystów i faryzeuszy. Dlaczego wypadają lepiej? Ponieważ ludzie ci mają sumienie i poczucie wstydu, a demaskujące ich słowa innych ubodły ich i przyprawiły o ból serca. Choć mogą czuć się zawstydzeni i mieć poczucie, że ich godność została zraniona, są przynajmniej w stanie przyznać, że słowa te są słuszne. Nawet jeśli nie uda im się zachować twarzy, w głębi duszy już uznali te słowa i się im poddali, akceptując je. Czym zatem różnią się od nich antychryści? Dlaczego mówimy, że antychryści są niegodziwi? Niegodziwość antychrystów polega na tym, że kiedy słyszą coś, co jest słuszne, to nie dość, że nie są w stanie tego zaakceptować, to jeszcze – wręcz przeciwnie – pałają do tego nienawiścią. Ponadto uciekają się do swych własnych sposobów, szukając wymówek, usprawiedliwień i różnych obiektywnych czynników, aby się jakoś wytłumaczyć i obronić. Jaki cel chcą przez to osiągnąć? Chcą przemienić rzeczy negatywne w pozytywne, a pozytywne w negatywne – chcą odwrócić sytuację. Czyż nie jest to niegodziwe? Myślą sobie tak: „Bez względu na to, jak dalece masz słuszność, lub jak bardzo twoje słowa zgodne są z prawdą, czy zdołasz oprzeć się mojej elokwencji? Mimo iż wszystkie słowa, które wypowiadam, są ewidentnie fałszywe, oszukańcze i mylące, i tak będę wciąż zaprzeczać temu, co mówisz, i będę to potępiać”. Czyż nie jest to niegodziwe? Rzeczywiście, jest to niegodziwe. Czy myślisz, że kiedy antychryści widzą dobrych ludzi, w głębi serca nie uważają ich za uczciwych? Uważają ich za ludzi uczciwych i tych, którzy dążą do prawdy. Jak jednak antychryści określają uczciwość i dążenie do prawdy? Sądzą, że ludzie uczciwi są naiwni. Dążenie do prawdy ich mierzi, czują do niego wstręt i są wobec niego wrogo nastawieni. Sądzą, że jest ono fałszywe, że nikt nie mógłby być tak głupi, aby porzucić wszystko w pogoni za prawdą; aby być w stanie powiedzieć każdemu wszystko to, co mu leży na sercu i powierzyć wszystko Bogu. Nikt nie jest wszak aż tak naiwny. Antychryści czują więc, że wszystkie te działania są fałszywe i nie wierzą w autentyczność żadnego z nich. Czy zatem wierzą, że Bóg jest wszechmocny i sprawiedliwy? (Nie wierzą). Dlatego w swoich umysłach stawiają znaki zapytania przy wszystkich tych rzeczach. Co to sugeruje? Jak interpretujemy ten gąszcz znaków zapytania? Oni nie tylko w to wszystko wątpią czy wszystko to kwestionują; w końcu bowiem zaprzeczają też temu wszystkiemu i dążą do odwrócenia sytuacji. Co mam na myśli mówiąc o odwróceniu sytuacji? Antychryści myślą sobie tak: „Po co być aż tak sprawiedliwym? Jeśli kłamstwo powtarzane jest tysiąc razy, staje się prawdą. Jeśli zaś nikt nie mówi prawdy, to nie jest to prawda i nie ma z niej żadnego pożytku – to tylko kłamstwo!”. Czyż nie jest to przeinaczanie tego, co jest dobre, a co złe? Na tym właśnie polega niegodziwość szatana – na wypaczaniu faktów i przekręcaniu tego, co jest dobre, a co złe – i to właśnie jest to, co lubią antychryści. Wiodą oni prym w udawaniu i oszukiwaniu. To, w czym przodują, jest oczywiście nieodłączną częścią ich jestestwa, a to, co jest nieodłączną częścią ich jestestwa, jest dokładnie tym, co stanowi ich naturoistotę. Co więcej, jest to właśnie to, czego łakną i co kochają, a także zasada, która pozwala im przetrwać na tym świecie. Wierzą w słuszność porzekadeł takich jak: „Dobrzy umierają młodo, a źli dożywają sędziwego wieku”, „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Każdy jest kowalem swojego losu”, „Człowiek zatriumfuje nad naturą”, i tak dalej. Czy którekolwiek z tych stwierdzeń zgodne jest z człowieczeństwem albo prawami natury, które zwyczajni ludzie są w stanie pojąć? Ani jedno. Jak zatem antychryści mogą tak bardzo lubić te diabelskie powiedzonka szatana, a nawet traktować je jako swoje życiowe dewizy? Można jedynie stwierdzić, iż to dlatego, że mają na wskroś niegodziwą naturę.

Był pewien przywódca kościoła, z którym kiedyś, mniej więcej w ciągu roku, kilkakrotnie miałem styczność. Choć jednak mieliśmy okazję kilka razy się spotkać, nie rozmawialiśmy ze sobą zbyt wiele, ponieważ był on człowiekiem, który niechętnie zabierał głos. Co to znaczy, że „niechętnie zabierał głos”? Oznacza to, że zwykle mówił niewiele, nawet gdy zadawałeś mu jakieś pytania. Czy zatem tak samo zachowywał się w kontaktach z innymi ludźmi w kościele? Istniały tutaj dwie możliwości. Przy tych, którzy podzielali jego poglądy, miał mnóstwo do powiedzenia. Jednak przy tych, którzy mieli odmienne zdanie, stawał się ostrożny i mówił mniej swobodnie. Nieco później podliczyłem, że przy okazji Moich kontaktów z nim wypowiedział w sumie pięć „klasycznych” zdań. Ponieważ niewiele mówił i kiedy już coś powiedział, stawało się to „klasycznym” zwrotem. Co to za człowiek? Czy można go nazwać „wybitną jednostką”? To zupełnie normalne, że kościelni przywódcy lub pracownicy kontaktują się ze Mną i omawiają różne sprawy, nieprawdaż? Jednak ten człowiek był wyjątkowy. Wypowiedział tylko pięć zdań, pięć niewiarygodnie wprost „klasycznych” zwrotów. Posłuchajcie więc, co takiego sprawia, że frazy te są tak „klasyczne”. Każda z nich ma mianowicie swój własny kontekst i krótką historię, która się za nią kryje. Zacznijmy od tego, skąd wzięło się pierwsze z tych jego zdań.

W kościele, którym kierował ten przywódca, był pewien zły człowiek, który dopuścił się kilku niecnych czynów i przeszkadzał w pracy kościoła. Wszyscy widzieli, że to zły człowiek, więc zaczęli o nim rozmawiać i dyskutować na jego temat. Gdyby miał zostać wydalony i odesłany, należałoby ogłosić to w kościele, tak aby wszyscy wiedzieli, jakich złych uczynków się dopuścił i dlaczego został uznany za złego człowieka i odesłany. Podczas gdy ujawniano niektóre spośród niecnych uczynków, jakich dopuścił się ten człowiek, ów przywódca, który zwykle nie mówił zbyt wiele, zabrał głos i powiedział: „On chciał dobrze”. Jak zatem postrzegał tego człowieka, który dopuścił się złych czynów i zaburzał pracę kościoła? „Ten człowiek chciał dobrze”. Przywódca ten wierzył, że niecne uczynki, jakich dopuszcza się zły człowiek, są zgodne z prawdą, o ile tylko człowiek ten ma dobre intencje. Jego zdaniem, niezależnie od tego, jaki jest charakter działań takiego kogoś – czy są one dobre, czy też złe – i bez względu na ich konsekwencje, o ile tylko ktoś taki ma dobre zamiary, to nawet zakłócenia i niepokoje, które wywołuje, są zgodne z prawdą. „On chciał dobrze”. To właśnie był pierwszy zwrot, jakiego użył ten przywódca. Czy słyszeliście kiedyś, by ktoś tak mówił? Oto zły człowiek ewidentnie dopuszcza się zła, a mimo to ktoś stwierdza, że człowiek ten żywił przy tym dobre zamiary. Czy każdy potrafi poznać się na tym zwrocie? Sądzę, że niektórzy mogą zostać przezeń wprowadzeni w błąd, ponieważ większość ludzi myśli, że o ile tylko ktoś ma dobre intencje, nie należy się nim zajmować, a jeśli ktoś zrobi coś złego, mając przy tym dobre zamiary, nie czyni umyślnie zła. Po tym, jak ludzie zostali w ten sposób podburzeni i wprowadzeni w błąd przez tego przywódcę, było możliwe, że niektórzy z nich przejdą na jego stronę i zaczną solidaryzować się z tym złym człowiekiem. Gdyby przywódca nie wprowadził ich w błąd, większość zrozumiałaby tę sprawę jak należy i uznała, że ten zły człowiek powinien zostać wydalony i odesłany za swe niecne uczynki. Jednak po tym, jak przywódca ich podburzył i wprowadził ich w błąd, niektórzy pomyśleli sobie tak: „On chciał dobrze; to ma sens. Czasami z nami też jest podobnie. Jeśli więc zrobimy coś złego, mając przy tym dobre zamiary, to czy i my również zostaniemy usunięci i odesłani?”. W rezultacie przeszli więc na stronę tego przywódcy. Dlaczego? Myśleli o swej własnej przyszłości. Czyż nie było im łatwo zgodzić się z opinią wypowiedzianą przez tego przywódcę? A jakie były konsekwencje tego, że się z nią zgodzili? Zaczęli mieć wątpliwości co do Boga, Jego sprawiedliwego usposobienia i zasad Bożego postępowania. Zaczęli mieć wątpliwości co do zasad domu Bożego odnośnie do wykonywania różnych rzeczy, podali je w wątpliwość, a następnie potępili. Żywili te wątpliwości w swoich sercach. Tymczasem tak naprawdę ten zły człowiek nie miał bynajmniej zostać odesłany dlatego, że dopuścił się jednego złego czynu. W domu Bożym nie odsyła się nikogo tylko dlatego, że zdarzyło mu się popełnić jakiś błąd, bez względu na to, czy ten ktoś wykonuje pracę fizyczną, pełni jakiś szczególny obowiązek, czy też obowiązek wymagający umiejętności technicznych. W domu Bożym stałe zachowanie takiego człowieka podlega charakteryzacji dokonywanej wspólnie przez przywódców kościoła oraz braci i siostry, a następnie człowiek ten jest stosownie do tego traktowany. Na przykład, jeśli ktoś jest zawsze leniwy, wtedy gdy powinien pracować, i wymyśla sobie rozmaite wymówki, aby wymigać się od pracy, to czy odesłanie go z uwagi na takie zachowanie jest właściwe? (Tak, jest właściwe). Racja, jest to właściwe rozwiązanie. A jeśli, na przykład, wyznaczono cię do sprzątania, a często jesz nasiona słonecznika, pijesz herbatę, czytasz gazetę i od niechcenia rozrzucasz wszędzie łupiny ze słonecznika, to czy nie zaniedbujesz w ten sposób swoich obowiązków? Nie dość bowiem, że nie sprzątasz, to jeszcze robisz bałagan, co oznacza, że rzeczywiście zaniedbujesz swoje obowiązki. Jeśli nie nadajesz się do wykonywania swojej pracy, odesłanie cię jest całkowicie zgodne z zasadami i nie powinieneś przeciwko temu protestować. Jednakże ten przywódca kościoła twierdził, że tamten zły człowiek miał dobre zamiary, co wprowadziło ludzi w błąd. Po tym, jak ich w ten sposób podburzył i wprowadził w błąd, niektórzy z nich poszli w jego ślady i doszli do zgody w tej kwestii. Jakie miejsce wyznaczyli jednak Bogu i prawdozasadom, postępując w ten sposób? Stali się przy tym niczym jedna wielka rodzina, mówiąc o „naszym kościele” i „naszym domu Bożym”. Jak brzmi zaś definicja „kościoła” i „domu Bożego”? Czy dom Boży może istnieć tam, gdzie nie ma Boga? (Nie). Jeśli gdzieś nie ma Boga, to czy może tam istnieć kościół lub czy można tam kościół założyć? (Nie, nie można). Co więc oznaczało to, że mówili „nasz” kościół i „nasz” dom Boży? Znaczyło to, że odłączyli się od Boga. Ich kościół stał się kościołem tego ogłupiałego przywódcy. On stał się panem tego kościoła, a ci tak zwani bracia i siostry oraz nierozgarnięci ludzie utworzyli wraz z nim jeden wielki gang i odnosili się do niego tak, jakby byli jego krewnymi. Oddalili się od Boga, więc Bóg wziął na siebie rolę kogoś, kto jest poza „domem Bożym”. Takie właśnie były konsekwencje, które powstały po tym, jak ten przywódca użył tego pierwszego ze swych zwrotów w takich a nie innych okolicznościach. Wszyscy wielce go chwalili, myśląc sobie tak: „Przywódca naszego kościoła jest sprawiedliwy, ma na nas wzgląd, wybacza nam nasze słabości, a nawet wstawia się za nami. Kiedy popełniamy błędy, Bóg zawsze nas obnaża i przycina, ale nasz przywódca zawsze nas chroni, tak jak matka-kwoka chroni swe pisklęta. Przy nim nie spotka nas żadna krzywda”. Wszyscy byli mu wdzięczni. Takie właśnie były konsekwencje pierwszego ze zwrotów, jakich użył ten przywódca.

Przejdźmy teraz do drugiego zdania, jakiego użył ten przywódca. Otóż w kościele było trochę pracy dotyczącej zewnętrznych spraw; pracy, której większość ludzi nie była w stanie wykonać bądź była zbyt zajęta swoimi obowiązkami, aby się nią zająć. Było natomiast kilku ludzi, wierzących tylko z nazwy, lecz zarazem biegłych w załatwianiu tego rodzaju spraw, więc dom Boży przeznaczył trochę pieniędzy na to, aby właśnie ktoś taki zajął się tymi zadaniami. Czasami też dom Boży wydawał nieco więcej pieniędzy, aby ten ktoś załatwił większą liczbę spraw w jego imieniu. Powiedzcie Mi, czy wydanie przez dom Boży dodatkowych dwustu juanów na załatwianie tego rodzaju spraw było naruszeniem zasad? Był to jedyny sposób na to, by te sprawy załatwić i przynosił dobre rezultaty, więc tak właśnie je załatwiono. Dawanie takiej osobie dodatkowych dwustu juanów ułatwiało domowi Bożemu uporanie się z tymi sprawami i wiele problemów zostało w ten sposób rozwiązanych. Czy warto było wydać te dodatkowe dwieście juanów? (Było warto). Bez wątpienia było warto. Załatwianie spraw w ten sposób było właściwe. Gdyby dom Boży dał te dwieście juanów komuś, kto nie poradziłby sobie z tymi zadaniami, byłoby to po prostu marnotrawstwo. Tymczasem przekazanie tych dwustu juanów wspomnianej osobie oznaczało, że te zadania można było wykonać jak należy. Czy zatem takie postępowanie było zgodne z zasadami domu Bożego? (Było zgodne z zasadami). Czy było więc zgodne z zasadami to, że nie omawiano tego z braćmi i siostrami ani ich o tym nie informowano? (Było to zgodne z zasadami). Czy Zwierzchnictwo ma prawo załatwiać sprawy w taki sposób? (Tak). Tak, z pewnością. Ale ten przywódca kościoła stwierdził: „Bracia i siostry powiedzieli, że temu człowiekowi dano kolejne dwieście juanów… Pytam o to jedynie w ich imieniu. Bracia i siostry nie rozumieją tej zasady i chcemy szukać odpowiedzi na pytanie, jak rozmawiać o tym aspekcie prawdy”. Nie powiedział jednak wszystkiego. To było jego drugie zdanie. Wypowiedź ta była, rzecz jasna, pytaniem, i znaczyła tyle, co: „Mówisz, że wszystko, co robisz, jest zgodne z zasadami, ale ta sprawa nie jest z nimi zgodna, a niektórzy bracia i siostry mają na ten temat własne zdanie i własne pojęcia, więc muszę cię o to zapytać w ich imieniu. Jak zatem wyjaśnisz tę sprawę? Podaj mi jakieś wytłumaczenie”. To jest pytanie, nieprawdaż? A teraz śmiało – przeanalizujcie, ile wiadomości było w nim zawartych – co sobie myślicie, słysząc coś takiego? Jak postrzegacie tę osobę w oparciu o tę kwestię? (Boże, w tym jego zwrocie był ton powątpiewania. On przesłuchiwał Boga. W rzeczywistości bowiem to on miał własne mylne pojęcia w tej kwestii. Nie mówił jednak tego, co sam naprawdę myślał, a zamiast tego powiedział, że to bracia i siostry nie potrafią zaakceptować decyzji Zwierzchnictwa, i że mają na jej temat własne zdanie. Gdy bracia i siostry mieli mylne pojęcia, on, jako przywódca kościoła, powinien był porozmawiać z nimi o prawdzie, aby rozwiązać ten problem. On jednak nie dość, że go nie rozwiązał, to jeszcze zaczął kwestionować Boga, mając takie pojęcia. Jego usposobienie jest fałszywe i niegodziwe). Wspomniane zostały tutaj dwie kwestie. Jedną z nich jest to, że kwestionował działania Zwierzchnictwa, drugą zaś fakt, że miał już w swej głowie ukształtowane pewne pojęcia, a mimo to powiedział: „Bracia i siostry nie rozumieją zasad, a chcą ich poszukiwać”. Czy z tym zdaniem wiąże się jakiś problem? Czy bracia i siostry byli dla niego aż tak ważni? Skoro uważał ich wkraczanie w życie za tak ważne, to kiedy wyrobili sobie tak silne pojęcia, czemu nie pomógł im się ich pozbyć? Czyż nie podchodził niedbale do tego, za co odpowiadał? Owszem, tak było. Nie rozwiązał tego problemu, a nawet bezwstydnie przyniósł ze sobą mylne pojęcia braci i sióstr, aby kwestionować Zwierzchnictwo. Jaki był z niego zatem pożytek? Co sprawiało, że był w stanie kwestionować Zwierzchnictwo? Czyż i on nie żywił błędnych pojęć? Czyż nie miał własnych przemyśleń na temat decyzji Zwierzchnictwa? Czy on sam nie miał poczucia, że cała ta sprawa została załatwiona w niewłaściwy sposób? Tych dwustu juanów nie przeznaczono dla niego, więc czuł się tak, jakby został pominięty, nieprawdaż? Pomyślał sobie: „To ja powinienem był otrzymać te dodatkowe dwieście juanów, zasłużyliśmy na to. Tamten facet jest niedowiarkiem, nie powinien był dostać tych pieniędzy. My naprawdę wierzymy w boga i należymy do domu bożego, a on nie”. Czyż nie to miał na myśli? (Owszem). Właśnie o to mu chodziło. I nie powiedział tego wprost; bąkał coś pod nosem i mówił półzdaniami. A czy wy, po wysłuchaniu tej historii, rozumiecie to, czy nie? Jakie jest wasze zdanie w kwestii wydawania pieniędzy? Większość ludzi jest w stanie zrozumieć tę drobną sprawę. Zważywszy na ogrom dzieła domu Bożego, czy ten przywódca naprawdę musiał zwracać uwagę na to, że wydano dodatkowe dwieście juanów? Ponadto pieniądze te nie pochodziły z jego kieszeni, więc dlaczego tak go to gryzło? Czy nie był po prostu zazdrosny, widząc, że inni potrafią być przydatni? Czy nie to miał na myśli? Czy jesteście w stanie zrozumieć to, co właśnie wam wyjaśniłem? Czy jest pośród was ktokolwiek, kto się z tym nie zgadza i gotów jest zakrzyknąć: „Nie! Wydawanie dodatkowych dwustu juanów bez naszej wiedzy – to okropne, że nawet nie mamy prawa o tym wiedzieć. Czy nie jest to trwonienie ofiar na rzecz domu Bożego?”. Czym zatem jest dom Boży? A czym są ofiary? Pozwólcie, że wam powiem: ofiary nie są własnością wszystkich, nie należą do braci i sióstr. Gdyby byli tu tylko bracia i siostry, a nie byłoby Boga, miejsce to nie nazywałoby się domem Bożym. Kiedy Bóg objawia się i działa, kiedy zwołuje ludzi przed swoje oblicze i ustanawia kościół – wtedy jest to dom Boży. Kiedy zaś bracia i siostry ofiarowują dziesięcinę, nie ofiarowują jej domowi Bożemu ani kościołowi, a już na pewno nie przekazują jej w ofierze żadnemu człowiekowi. To Bogu ofiarowują tę dziesięcinę. Mówiąc wprost, te pieniądze ofiarowane są Bogu; są Jego prywatną własnością. Co to znaczy, że są Jego prywatną własnością? Oznacza to, że Bóg może je rozdysponować tak, jak Mu się podoba, a ten przywódca nie miał prawa się do tego mieszać. Zadawanie pytań i chęć poszukiwania prawdy w związku z tą sprawą, były, powiadam wam, trochę niepotrzebne i były lekką przesadą. Był to z jego strony fałsz i obłuda! Tak wiele było wszak ważnych spraw, co do których ten przywódca nie poszukiwał prawdy, a mimo to zdecydował się jej szukać akurat w tej kwestii. Dlaczego nie załatwił sprawy tamtego złego człowieka? Dlaczego nie poszukiwał prawdy, mówiąc: „Ten człowiek wykazał już kilka przejawów tego, że skłonny jest czynić zło. Wszyscy bracia i siostry czują do niego obrzydzenie. Czy nie powinienem zająć się tą sprawą?”. Ten przywódca nie zadał tego pytania. Był zupełnie ślepy, jeśli chodzi o tego złego człowieka. Czyż nie jest to problem? Jaki był pierwszy zwrot, jakiego użył ten przywódca? (On chciał dobrze). „On chciał dobrze”. Spójrzcie, jaki „dobrotliwy” był ten człowiek! Co z niego za hipokryta! On sam był niegodziwy, lecz jego słowa pełne były życzliwości i moralizatorstwa. W jego słowach był miód, ale w jego sercu były sztylety i nie zachowywał się jak przystało na człowieka. Jakie było jego drugie zdanie? „Dom Boży dał komuś dodatkowe dwieście juanów za wykonanie pewnego zadania. W imieniu braci i sióstr chciałbym zapytać, jak winniśmy rozumieć i pojmować zasadę w odniesieniu do tej sprawy”. To Ja zrobiłem z tego pełne zdanie; on oczywiście nie powiedział tego w ten sposób. Mówił z wahaniem, przez co trudno było zrozumieć, co ma na myśli. Tak właśnie się wypowiadał. Był to drugi zwrot, jakiego użył ten przywódca.

Posłuchajcie teraz trzeciego zdania, jakie ten przywódca wypowiedział. Wszyscy pracowali wtedy razem przy kopaniu ziemi. Każdy miał za zadanie napełnić nią jeden kosz. Była tam zaś jedna osoba, która pracowała szybko i skończyła jako pierwsza, po czym siedziała sobie, popijając wodę, i odpoczywała, czekając, aż pozostali skończą. I właśnie wtedy coś poszło nie tak. Co takiego? Pojawił się trzeci problem tego przywódcy. Przyszedł on bowiem ponownie, aby zapytać o to Zwierzchnictwa, mówiąc: „Mamy tu kogoś, kto pracuje szybko i sprawnie się rusza, ale jedna rzecz jest z nim nie tak. Skończywszy pracę, siada sobie po prostu i nikomu nie pomaga, więc każdy zaczyna mieć na jego temat własne zdanie”. Brat Zwierzchnik zapytał więc: „Czy ten człowiek jest zazwyczaj leniwy przy pracy?”. Przywódca zaś odpowiedział: „Nie. Po prostu pracuje szybko, a po skończeniu pracy zwyczajnie siada sobie i czeka, nikomu nie pomagając, więc bracia i siostry mają o nim własne zdanie. Mówią, że brak mu współczucia”. Kiedy bracia i siostry o tym wspomnieli, zmartwiło to przywódcę. Pomyślał sobie: „O rany! Spójrzcie tylko, jaki ten człowiek jest okrutny! Moi bracia i siostry są zmęczeni, pracują powoli i nikt im nie pomaga”. Cała grupa była podenerwowana, więc i on poczuł się zdenerwowany. Jakież to „empatyczne” z jego strony! Przyniósł z sobą to „brzemię”, aby zameldować o tym Zwierzchnictwu. Jego pierwsze pytanie brzmiało: „Czy można kogoś takiego ukarać?”. Powiedzcie Mi, czy uważacie, że ktoś taki może zostać ukarany? (Nie). Jaka jest więc wasza reakcja na takie słowa? Czy macie w tej kwestii mieszane uczucia? Czy czujecie się podenerwowani? (Tak). Dom Boży zawsze głosił podczas omówień, że ludzie muszą zrozumieć prawdę i traktować innych sprawiedliwie, lecz ten przywódca nie potrafił zrobić nawet tej małej rzeczy. Sądził, że byłoby sprawiedliwie ukarać tego człowieka. Czyż nie jest to niegodziwe? (Zgadza się). Myślał sobie tak: „Moi bracia i siostry cierpią i donieśli mi, że temu człowiekowi brak współczucia. Jako przywódca, jak mogę pozyskać sobie tych ludzi, uspokoić ich, strzec i uchronić przed poczuciem, że zostali niesprawiedliwie potraktowani czy pokrzywdzeni?”. Jego pierwszą reakcją była chęć ukarania tego człowieka. Sądził, że jeśli go ukarze, uśmierzy gniew wszystkich braci i sióstr, a wszystko będzie sprawiedliwie i jak należy. Czyż nie tak właśnie chciał postąpić? (Owszem). Myślał sobie tak: „Wszyscy spożywamy tę samą strawę, mieszkamy w takich samych warunkach i wszyscy jesteśmy tak samo traktowani. Co ci daje prawo tak szybko pracować? A jeśli już tak szybko pracujesz, to dlaczego nie pomożesz innym?”. Powiedzcie Mi, co czują ludzie, kiedy to słyszą? „Pracować szybko to grzech. Wygląda na to, że nie wolno nam nigdy szybko pracować – nie przyniesie nam to nic dobrego pod rządami tego przywódcy. Niedobrze jest szybko pracować, podobnie zresztą jak być pełnym inicjatywy. Można więc pracować wolno i jest to uzasadnione!”. Zwierzchnictwo zapytało więc tego przywódcę: „A co z tymi, którzy pracują wolno? Nagradzasz ich?”. Przywódca był zakłopotany, ale nie stracił rezonu. Odparł: „Nie, nie mogę ich nagradzać. Jednakże ten człowiek, który tak szybko pracuje, powinien zostać ukarany. Wszyscy bracia i siostry mówią, że trzeba go ukarać”. Tak się właśnie wyraził. Powiedzcie Mi, czy to zdanie naprawdę wyraża myśli braci i sióstr, czy też myśli samego przywódcy? (Wyraża myśli samego przywódcy). Zostawmy teraz na chwilę braci i siostry – pośród nich są najrozmaitsi ludzie z zamętem w głowie: tacy, którzy nie miłują prawdy, tacy, którzy wysławiają się w oszukańczy sposób, tacy, którzy są samolubni i dbający o własne interesy, tacy, którzy wszczynają spory, tacy, którzy w swej mowie nie przestrzegają zasad, i tacy, którym brak moralnej podstawy przy wszelkich poczynaniach. Jakiegoż rodzaju osoby nie zdołalibyśmy pośród nich znaleźć? Jaka była więc jego powinność jako przywódcy kościoła? Czy jego powinnością było ująć się za tymi wpływowymi braćmi i siostrami, aby bronić tych niegodziwych tendencji i złych praktyk? (Nie). Co zatem było jego powinnością? Kiedy odkrył pośród braci i sióstr problemy w rodzaju przeinaczeń i odstępstw, jego obowiązkiem było rozwiązać je za pomocą prawdy – tak, aby ludzie ci mogli zrozumieć, w czym tkwią problemy oraz pojąć pewne kwestie związane z własnym stanem – i skierować ich w ten sposób ku poznaniu samych siebie i zrozumieniu prawdy oraz poprowadzić przed oblicze Boga. Czyż nie to właśnie jest powinnością przywódcy kościoła? (Owszem). Czy zatem ten przywódca wypełnił swoją powinność? Nie dość, że jej nie wypełnił, to jeszcze wspierał te niegodziwe tendencje i złe praktyki, chroniąc je, podżegając do nich i przyzwalając na ich pojawianie się i szerzenie w kościele. Czyż nie jest to niegodziwe? (Owszem). Powiedzcie Mi, czy po tym, jak Zwierzchnictwo przycina i demaskuje osobę o tego rodzaju niegodziwym usposobieniu, będzie ona buntować się w swoim sercu? (Tak). Z pewnością będzie skora do buntu. Czy będzie więc traktować ludzi sprawiedliwie, zgodnie z zasadami przekazanymi jej przez Zwierzchnictwo? Z pewnością nie. Na podstawie słów, jakie wypowiedział ten przywódca, można wywnioskować, że był wielce przebiegły. Później zaś pomyślałem sobie: „Jeśli ci, którzy pracują szybko, będą karani, kto odważy się szybko pracować? Wszyscy staną się wolni jak żółwie, niezdolne wspiąć się na brzeg rzeki nawet po trzech dniach leniwego taplania się w wodzie”. Czyż nie tak właśnie będzie? Oprócz tego, że ten przywódca nie umiał traktować ludzi sprawiedliwie, jego najbardziej fatalną i najpoważniejszą wadą, mogącą najbardziej wprowadzać ludzi w błąd, było to, że bez względu na to, jakie złe rzeczy robili bracia i siostry czy też jakie błędne i niedorzeczne szerzyli poglądy, on nie tylko nie potrafił ich dostrzec i skorygować, lecz także pobłażał braciom i siostrom, chronił ich, a nawet próbował ich zadowolić. Czyż nie był on niebezpieczną jednostką? (Owszem, był). Był niezwykle niebezpieczny! Tak brzmiało więc trzecie zdanie wypowiedziane przez tego przywódcę.

Przejdźmy teraz do czwartego zdania. Często odwiedzałem kościół, za który przywódca ten był odpowiedzialny, a trzymano tam też kurczaki. Przed każdą moją wizytą ten przywódca zabijał kurczaka. Jednego dnia był kurczak duszony w klarownym bulionie; następnego dnia – kurczak duszony w czerwonym winie, a dzień później – wędzony. Pomyślałem, że jeśli będę tam przychodził codziennie, to stado kurczaków może zniknąć w ciągu kilku dni. Dlaczego tak było? Kiedy podawano kurczaka, czasami jadłem kawałek, a czasami nie, ale ci ludzie i tak go zjadali, i za każdym razem cały kurczak znikał. Później zacząłem się zastanawiać: jeśli przy okazji każdej mojej wizyty zjadano całego kurczaka, to bez względu na to, ile mieli tych kurczaków, nie wystarczyłyby im na długo, gdyby znikały w takim tempie. Powiedziałem więc temu przywódcy, że nie może już zabijać kurczaków. Czy nie tak właśnie należało postąpić? (Owszem). On tymczasem znalazł się w wielkim kłopocie. Zaczął od pytania: „Jeśli nie możemy zabijać kurczaków, to…”. Nie masz pojęcia, o co wtedy zapytał. Co zatem w końcu z siebie wykrztusił? „To co w takim razie zechcesz zjeść?”. Odparłem na to: „A czy to nie ma już nic innego do jedzenia oprócz kurczaków? Czyż ogródek nie jest pełen warzyw? Nie mam nic przeciwko zjedzeniu któregokolwiek z nich”. Jemu zaś chodziło o to, że jeśli nie będą mogli zabijać kurczaków, ja i tak będę musiał dostać jakieś mięso. Ależ był „uprzejmy i troskliwy”, czyż nie? A ja na to: „Jakie znowu mięso! Jeśli macie warzywa, nie będę jadł mięsa. Jeśli nie każę ci zabijać kurczaków, to ich nie zabijaj!”. Nie powinno być trudno to zrozumieć, prawda? (Tak). Ale w jego przypadku kwestia ta stała się nie lada dylematem. To, że nie mógł zabijać kurczaków, sprawiało, że czuł się naprawdę nieswojo. Zaczął zachowywać się bardzo dziwnie, jak człowiek opętany. Ponieważ nie mógł wtedy jeść kurczaków, następnym razem, gdy go odwiedziłem, zadał inne pytanie, co prowadzi nas do piątego wypowiedzianego przezeń zdania. Posłuchajcie tylko, jak jego kolejne pytania stawały się coraz bardziej śmiechu warte. Jakie było to pytanie? Powiedział: „Skoro nie możemy zabijać kurczaków, a hodujemy też króliki, to może chciałbyś zamiast kurczaków jeść króliki?”. To już Mnie naprawdę rozzłościło. Odparłem więc: „Te małe króliczki, które hodujemy, są takie słodkie, mają błyszczące, czerwone oczka i śnieżnobiałe futerko. Tak ładnie się bawią. Dlaczego ciągle myślisz o jedzeniu mięsa? Nie potrafisz się bez niego obejść?”. Nie rozumiałem tego. W ich kuchni nigdy nie brakowało mięsa; wiecznie były tam udka z kurczaka i kotlety wieprzowe. Nie było wcale tak, by nie dostawał mięsa do jedzenia. Dlaczego więc ciągle dopytywał się o możliwość zabijania królików i jedzenia ich mięsa? W odpowiedzi powiedziałem mu więc wprost: „Nie wolno ci ich zabijać! Po co to całe zabijanie?”. Kiedy zobaczył, że odpowiadam mu w ten sposób, zaczął się bać, że zostanie przycięty i nie odważył się zadawać więcej pytań. Jakie zaś posiłki przygotowywał później? W czerwcu i lipcu w ogródku było mnóstwo najprzeróżniejszych rzeczy: pełno było w nim zielonych warzyw liściastych i warzyw owocowych. Pewnego dnia przywódca ten przygotował stół pełen różnych dań. Co takiego przygotował? Smażone kiełki fasoli mung, zupę z kiełków soi, tofu duszone z rybą, smażony zielony groszek i jajka, podsmażane grzyby uszaki – na stole nie było ani jednego zielonego warzywa liściastego. Rzuciłem więc tylko okiem na te wszystkie suche potrawy. Pora roku wręcz prosiła się o coś świeżego, lecz przygotowane przez tego przywódcę dania zupełnie do niej nie pasowały. Pomyślałem sobie: czy ten człowiek nie jest niegodziwy? W ogródku rosły najrozmaitsze warzywa. Dlaczego nie podał jakichś zielonych warzyw liściastych? W końcu stwierdziłem, że należy go szybko odesłać. Mając za kucharza kogoś jego pokroju, ludzie nigdy nie mieliby okazji spożywać sezonowych potraw. Zamiast tego zawsze jedliby dania pozasezonowe. Czy to normalne? To zdecydowanie nie jest normalne!

Dzięki zadawanym przez tego przywódcę pytaniom, i jego sposobowi przyrządzania potraw, zdołałem się zorientować, że, po pierwsze, ma on kiepski charakter; po drugie – że ma niegodziwe i podstępne usposobienie; a po trzecie – że nie dąży do prawdy. Było jednak jeszcze coś nieoczekiwanego, a można by nawet rzec osobliwego. Otóż w przeszłości, ilekroć w tym kościele odbywały się wybory, to on otrzymywał najwięcej głosów i w powtórnych wyborach wciąż dostawał największą ich liczbę. Cóż tam takiego się działo, że ktoś taki jak on raz za razem otrzymywał najwięcej głosów? Czy nie było ku temu jakichś powodów zarówno po jego stronie, jak i po stronie braci i sióstr, którzy na niego głosowali? (No tak). Były ku temu pewne powody po obu stronach. Jakie były najważniejsze spośród nich? Z jednej strony, większość braci i sióstr nie dążyła do prawdy ani jej nie rozumiała i nie znała się na ludziach. Z drugiej zaś strony, ten przywódca kościoła potrafił doskonale wprowadzać ludzi w błąd. Nie wiecie, co to był za człowiek, nie widzieliście, co wyprawiał, i nie wiecie, jaki był za zamkniętymi drzwiami. Ale nawet na podstawie tych tylko spraw, o których mówiłem, oraz owych pięciu zdań, które wypowiedział, za jakiego rodzaju osobę byście go uznali? Czy nadawał się na przywódcę kościoła? (Nie). Dlaczego więc bracia i siostry wciąż go wybierali? Dlatego, że miał swoje strategie i potrafił tych ludzi zmylić. Zdecydowanie nie był tak naiwny i przyziemny, jak się na pozór wydawało. Bez wątpienia miał swoje strategie. Nieco później stwierdziłem, że w tym kościele nie było nikogo, kto by się nadawał do roli przywódcy i że trzeba przysłać kogoś innego, aby objął tę funkcję. Niektórzy ludzie jednak tego nie rozumieli. Mieli poczucie, że nie był to przywódca wybrany przez braci i siostry. Jak możemy zdefiniować „braci i siostry”? Czy to bracia i siostry reprezentują prawdę? Czy tak się ich definiuje? (Nie). Kiedy bracia i siostry wspólnie wysuwają jakieś żądanie, tworzą regułę lub przedstawiają opinię bądź argument, czy wszystkie te rzeczy są w sposób nieodzowny zgodne z prawdą? Czy Bóg powinien najpierw wziąć pod uwagę ich problemy i zatroszczyć się o nich w pierwszej kolejności? Czy Bóg może tak postąpić? (Nie). Jak zatem należy ich potraktować? Jak należy scharakteryzować tych braci i siostry? Większość z nich chętnie wykonuje swoje obowiązki, trudzi się i pracuje, lecz nie dąży do prawdy. Brak im zdolności i odpowiedniego formatu, aby pojąć prawdę. Są naiwni, odrętwiali i tępi, nie znają się na ludziach i nie potrafią przejrzeć rozmaitych spraw, są samolubni i dbają o własne interesy. Chociaż mają trochę dobrych chęci i gotowi są zrezygnować z pewnych rzeczy, ponosić koszty dla Boga i trudzić się dla Niego, jaka jest ich największa wada? Nie rozumieją prawdy ani jej nie przyjmują. Trzymają się zasady „Ten, kto mnie karmi, jest moją matką, a ten, kto daje mi pieniądze, jest moim ojcem”. Każdy, kto tylko jest dla nich dobry lub zapewnia im korzyści, każdy, kto przemawia w ich imieniu i ich chroni, będzie tą właśnie osobą, którą będą wybierać. Gdyby takim ludziom pozwolono wybrać sobie przywódcę, czy byliby w stanie wybrać dobrego przywódcę? Nie. Czy mogliby poczynić jakiekolwiek postępy w swym wkraczaniu w życie? Gdyby Zwierzchnictwo pozwoliło im na taką samowolę i dało im nadal postępować tak nierozważnie, to czy nie byłoby to nieodpowiedzialne ze strony Zwierzchnictwa? (Owszem). Inaczej niż Zwierzchnictwo, ci ludzie mieli zamęt w głowie, i przywódca, którego wybrali, został usunięty i zastąpiony kimś innym. I choć ci ludzie nie chcieli zaakceptować tego nowego przywódcy, jeśli tylko był on w stanie wykonać jakąś konkretną pracę, był o wiele lepszy od tego fałszywego przywódcy, który prowadził ludzi na manowce. Chociaż ci bracia i siostry nie zrozumieli zarządzeń Zwierzchnictwa, nadejdzie dzień, kiedy pojmą niektóre prawdy i zrozumieją pewne rzeczy, a wtedy będą wiedzieć, kto był dobry, a kto zły. Działając w taki a nie inny sposób, Zwierzchnictwo brało na siebie pełną odpowiedzialność za tych ludzi. Czy było to właściwe posunięcie? (Owszem, właściwe). Mimo że tego nie zrozumieli, nie można było im pozwolić robić, co im się podoba, i wybierać na przywódcę kogo tylko chcieli. Czy zatem ludzie ci zechcą się zbuntować? Jeśli zechcą czynić zło, stać się wspólnikami szatana, zostaną doszczętnie zniszczeni. Tak więc Zwierzchnictwo zadecydowało za nich i wybrało innego przywódcę. Oni jednak tego nie zaakceptowali i upierali się, że ten, którego wybierali, był odpowiednim kandydatem na to stanowisko. Czyż nie jest to niegodziwe? Dlaczego zawsze sądzili, że ten człowiek był dobrym przywódcą? Dlaczego niby był taki dobry? Dlaczego tak im zależało, aby go zatrzymać? W tym właśnie tkwił problem: zostali wprowadzeni w błąd i skrzywdzeni przez tego fałszywego przywódcę, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. Naprawdę byli zgrają głupców. Skończyłem już omawiać tę sprawę. Przykładami ludzi, takich jak ten fałszywy przywódca, posługujemy się jako typowymi przypadkami do szczegółowej analizy w ramach omawiania tego tematu, i takie postępowanie jest właściwe. W końcu tkwiąca w ich usposobieniu niegodziwość sama w sobie jest typowa.

Jeśli chodzi o nasze omówienie dotyczące niegodziwości w ramach siódmego z przejawów charakteryzujących antychrystów, to czy dzięki połączeniu tych konkretnych przykładów oraz ich analizie i porównaniu, temat ten stał się dla was bardziej zrozumiały? Nie wiadomo, czy ten człowiek, o którym przed chwilą mówiłem, będzie w stanie w przyszłości dążyć do prawdy. Na ten moment trudno to stwierdzić i powstrzymamy się na razie od wyciągania jakichkolwiek wniosków. Jedno jest jednak pewne: zarówno jego usposobienie jak i istota oraz natura były niegodziwe. Co zatem człowiek ten kochał? Czy kochał sprawiedliwość i prawość? Czy kochał różne prawdy wypowiedziane przez Boga? Czy uwielbiał być uczciwym człowiekiem, sprawiedliwie traktować innych, postępować zgodnie z zasadami i poszukiwać prawdy? Czy to właśnie kochał? Nie miłował żadnej z tych rzeczy – jest to na sto procent pewne. Poprzez te kilka zdań, które wypowiedział i kilka pytań, które zadał, ujawnione zostało, co tak naprawdę kochał w głębi swego serca i czym przesiąknięty był aż do szpiku kości. Nie było wśród tych rzeczy niczego, co pasowałoby do tego, co pozytywne. Kim byli ludzie, których lubił i skłonny był chronić? Chronił tych, którzy czynili zło i zaburzali pracę kościoła, którzy nie mieli za grosz lojalności i popełniali wiele złych czynów podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie spoglądał na takich ludzi z gniewem czy nienawiścią, lecz nawet wstawiał się za nimi i ich bronił. Na co to wskazuje? Że on i ci ludzie należeli do tego samego rodzaju osób: mieli wspólne interesy i taką samą istotę. W naturalny sposób byli z sobą zgodni i byli do siebie podobni jak dwie krople zatęchłej wody. Jak czuł się ów przywódca, gdy niektórzy bracia i siostry żywili wciąż błędne pojęcia i wyobrażenia na temat słów Boga i Jego uczynków? Czy brał na swe barki brzemię odpowiedzialności, jeśli chodzi o rozwiązywanie tych problemów? (Nie). Nie brał na siebie tego ciężaru. Nie zajmował się tymi kwestiami ani nie zwracał uwagi na takie sprawy – przymykał na nie oko. Kiedy ktoś hańbił imię Boże lub zakłócał i zaburzał pracę domu Bożego, kiedy ktoś był nielojalny i niedbały przy wykonywaniu swojego obowiązku, albo szkodził interesom domu Bożego i wprowadzał niepokoje oraz siał spustoszenie podczas wykonywania swojego obowiązku, bądź dawał upust własnemu zniechęceniu i szerzył błędne pojęcia, czy ten przywódca był w stanie zidentyfikować którąkolwiek z tych rzeczy jako problem? Nie potrafił zidentyfikować tych rzeczy jako problemów. Myślał sobie tak: „To normalne, że takie rzeczy się dzieją. Któż nie ma przejawów skażenia?”. Cóż w ten sposób sugerował? Sugerował, że ci ludzie muszą postępować w ten właśnie sposób, ponieważ wtedy on sam nie wydawał się taki zły – mógł się pośród nich „ukryć” i być „chroniony”. Czyż nie jest to niegodziwe? Ci ludzie nieustannie wywoływali zakłócenia i niepokoje, a on nie zajmował się tymi sprawami. Sądząc po jego zachowaniu, powiedzcie Mi, czy miał poczucie sprawiedliwości? Czy miłował prawdę? Za jakiego rodzaju miejsce uważał on dom Boży? Nie chciał, aby dom Boży wypełniony był ludźmi uczciwymi i lojalnymi wobec Boga, ludźmi, którzy podążali Jego drogą i znali swoje miejsce, wykonując jednocześnie swe obowiązki. Nie chciał, aby wszyscy się otwierali i omawiali słowa Boże, by okazywali posłuszeństwo Bogu i nieśli o Nim świadectwo. Nie podobało mu się, że wszyscy w domu Bożym tak postępowali. Co zatem mu się podobało? Podobało mu się, gdy wszyscy nawiązywali kontakty służące ich własnym interesom, gdy wzajemnie chronili swoje interesy, nie szkodząc jeden drugiemu ani nie ujawniając przysłowiowych trupów w niczyjej szafie. Podobało mu się, gdy wszyscy wzajemnie się chronili i osłaniali, ukrywając przed osobami z zewnątrz wszelkie złe rzeczy, których inni się dopuścili, i działając jak jeden wspólny front. Oto, co mu się podobało. Mierziło go zaś, kiedy ktoś wyciągał na światło dzienne i upubliczniał czyjeś złe uczynki i rzeczywistą sytuację, mówiąc o tych rzeczach wprost i wszystkich o nich informując, i nienawidził takich działań. Podobało mu się zaś, gdy złe uczynki pozostawały ukryte i owiane tajemnicą, gdy kłamstwa nie wychodziły na jaw, a ilekroć ktoś oszukiwał albo szkodził interesom domu Bożego, nie traktowano go zgodnie z zasadami. Co stało się ze słowami Bożymi oraz dekretami administracyjnymi i roboczymi ustaleniami domu Bożego w kościele, który on nadzorował? Stały się one pustymi słowami i nie sposób było ich wprowadzić w życie. Dlaczego nie dało się ich wprowadzić w życie? Ponieważ on je zablokował; stał się murem, który je zasłonił. To właśnie jest to niegodziwe usposobienie, które antychryści ujawniają, zniekształcając fakty, stosując pewne taktyczne chwyty oraz knując rozmaite spiski i podstępy, aby okpić i oszukać innych, by osiągnąć swoje własne cele.

W kościołach, w których władzę sprawują antychryści, nie sposób realizować ustaleń domu Bożego dotyczących pracy. Jednocześnie w kościołach tych występuje pewne dziwne zjawisko, w ramach którego jedyną wykonywaną pracą jest praca niemająca nic wspólnego z tymi ustaleniami lub z nimi sprzeczna. To zaś sprawia, że pośród braci i sióstr pojawiają się rozbieżne opinie i powstają kłótnie, oraz wprowadza chaos w kościele. Jak zatem postępują fałszywi przywódcy? Nie działają zgodnie z ustaleniami domu Bożego dotyczącymi pracy. Jest tak, jakby nie mieli nic do roboty i w ogóle nie reagują na te ustalenia. Ludzie pod rządami tych przywódców są zdezorientowani. Przypominają stertę luźnego piasku i nie ma nikogo, kto by nimi pokierował. Każdy robi, co chce i jak tylko chce. Fałszywi przywódcy nie wydają żadnych oświadczeń i nie biorą na siebie tej odpowiedzialności. Jednak antychryści działają jeszcze inaczej. Nie tylko nie wdrażają ustaleń domu Bożego dotyczących pracy, lecz także występują z własnymi oświadczeniami i wymyślają własne praktyki. Niektórzy biorą ustalenia Zwierzchnictwa dotyczące pracy i zmieniają je, przekształcając w swoje własne oświadczenia, które następnie wdrażają, podczas gdy inni w ogóle nie działają zgodnie z tymi ustaleniami i po prostu robią swoje. Ukrywają ustalenia Zwierzchnictwa dotyczące pracy i nie przekazują ich dalej, trzymając swych podwładnych w niepewności, podczas gdy sami robią, co im się żywnie podoba, wymyślając nawet własne teorie i oświadczenia, aby wprowadzić w błąd i oszukać tych, którzy im podlegają. Nie zwracajcie więc uwagi na to, z jak wielu rzeczy antychryści są w stanie na pozór zrezygnować lub jakie cierpienia są w stanie na pozór znieść. Odłóżcie na bok te ich powierzchowne działania oraz zachowania i przyjrzyjcie się istocie tego, co robią. Jakiego rodzaju relację mają z Bogiem? Sprzeciwiają się wszystkiemu, co Bóg powiedział i uczynił, wszystkiemu temu, czego zrozumienia Bóg wymaga od braci i sióstr, oraz wszystkiemu, czego wdrożenia na niższych szczeblach w kościele domaga się Bóg. Są przeciwni wszystkim tym rzeczom. Niektórzy mogliby spytać: „Czy niewdrażanie tych rzeczy jest tym samym, co sprzeciwianie się im?”. A dlaczego nie wdrażają tych rzeczy? Ponieważ się z nimi nie zgadzają. Skoro się z nimi nie zgadzają, to czy są wyżsi ponad dom Boży? Skoro nie zgadzają się z tymi rzeczami, czy sami mają lepszy plan? Nie, nie mają. Dlaczego więc ośmielają się nie wdrażać tych rzeczy tylko dlatego, że się z nimi nie zgadzają? Ponieważ chcą zdominować i kontrolować kościół. Sądzą, że gdyby wdrażali różne rzeczy w pełni zgodnie z wymaganiami i ustaleniami Zwierzchnictwa dotyczącymi pracy, ich zasługi mogłyby pozostać niezauważone, nie rzucałyby się w oczy i nie zostałyby przez nikogo dostrzeżone. Dla antychrystów byłaby to zaś istna katastrofa. Gdyby wszyscy nieśli świadectwo o Bogu i regularnie rozmawiali o prawdzie, gdyby wszyscy potrafili zrozumieć prawdę, załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, gdyby wszyscy poszukiwali prawdy, modlili się i wzywali Boga, kiedy stają w obliczu problemów, co antychryści mieliby do roboty? Antychryści nie dążą do prawdy, więc nie pełniliby żadnej funkcji, byliby jedynie na ozdobę. Gdyby zaś byli jedynie na ozdobę i gdyby nikt nie zwracał już na nich uwagi, czy byliby w stanie to zaakceptować? Nie, nie zaakceptowaliby tego. Wymyślaliby różne sposoby na to, by uratować sytuację. Antychryści mają niegodziwe usposobienie i niegodziwą istotę – czy potrafią przewidzieć, że zostaną zdemaskowani, jeśli wszyscy bracia i siostry będą dążyć do prawdy? Antychryści są na wskroś źli i nie dążą do prawdy. Są niegodziwi, fałszywi, podstępni i nie miłują tego, co pozytywne. Gdyby wszyscy ludzie zrozumieli prawdę, mieliby rozeznanie co do antychrystów. Czy antychryści o tym wiedzą? Tak, wiedzą. Czują to w głębi ducha. Trochę przypomina to sytuację, kiedy dokądś idziesz i napotykasz złego ducha. Kiedy zły duch na ciebie spogląda, wydajesz mu się nieprzyjemny, a ty, w okamgnieniu, uznajesz, że ten zły duch jest odrażający i nie chcesz z nim rozmawiać. W rzeczywistości cię nie uraził ani nie zrobił nic, aby cię skrzywdzić, lecz ty czujesz obrzydzenie na sam jego widok, a słuchanie, jak mówi, napawa cię jeszcze większym wstrętem. Tak naprawdę jednak on nie zna ciebie, a ty nie znasz jego. O co tutaj chodzi? W głębi duszy czujesz, że wy dwaj nie jesteście istotami tego samego rodzaju. Antychryści są wrogami Bożych wybrańców. Jeśli w ogóle tego nie dostrzegasz ani nie jesteś tego świadom, kiedy nawiązujesz z nimi kontakt, to czy nie jesteś kompletnie otępiały? Powiedzmy, że gdy antychryst mówi niewiele i wypowiada jedynie kilka słów, przedstawiając jakiś argument albo pogląd, lub przyjmując pewną postawę w swoich działaniach, to wówczas nie jesteś w stanie jasno tych rzeczy zrozumieć. Jeśli pozostajesz z nim w kontakcie przez długi czas i nadal nie jesteś tego świadom, a pewnego dnia Zwierzchnictwo uznaje go za antychrysta, a ty dopiero wtedy doznajesz objawienia i zaczynasz trochę się bać, myśląc sobie: „Jak mogłem nie rozgryźć człowieka, który w tak oczywisty sposób jest antychrystem! Mało brakowało, a bym się doigrał!”, to jakże musisz być ociężały i odrętwiały!

Niegodziwość antychrystów ma jedną oczywistą cechę – i podzielę się z wami sekretem, jak je rozpoznać. Chodzi o to, że ani ich słowa, ani czyny nie pozwalają ci ich przeniknąć czy zajrzeć w głąb ich serc. Rozmawiając z tobą, zawsze mają rozbiegany wzrok, a ty nie potrafisz powiedzieć, jaką intrygę knują. Czasami sprawiają, iż masz poczucie, że są „lojalni” lub „zupełnie szczerzy”, lecz wcale tak nie jest – nigdy nie jesteś w stanie ich przejrzeć. W twoim sercu pojawia się dziwne uczucie, wrażenie, że ich myśli mają w sobie głęboką subtelność, nieprzeniknioną głębię, że są pokrętne. To właśnie jest pierwsza cecha niegodziwości antychrystów i wskazuje ona, że antychryści posiadają właściwość w postaci niegodziwości. Jaka jest druga cecha tej niegodziwości antychrystów? Taka, że wszystko, co mówią i robią, jest wielce mylące. Gdzie się to objawia? W ich szczególnej zręczności w badaniu ludzkiej psychiki, w mówieniu rzeczy, które pasują do ludzkich pojęć i wyobrażeń i które ludziom łatwo jest zaakceptować. Jest jednak coś, co powinieneś zauważyć: sami nigdy nie urzeczywistniają tych przyjemnych rzeczy, o których mówią. Na przykład głoszą rozmaite doktryny innym, mówiąc im, jak być uczciwymi ludźmi i jak się modlić oraz pozwalać, aby Bóg był ich panem, gdy coś im się przytrafia, lecz kiedy coś przydarza się samym antychrystom, nie praktykują prawdy. Działają jedynie zgodnie z własną wolą i wymyślają niezliczone sposoby, aby zapewnić sobie korzyści, zmuszając wszystkich, aby im służyli i załatwiali za nich ich sprawy. Nigdy nie modlą się do Boga ani nie pozwalają Mu być swoim panem. Mówią rzeczy, które są miłe dla ucha, lecz ich czyny nie są zgodne z tym, co mówią. Gdy podejmują jakieś działanie, rozważają najpierw, jakie przyniesie im ono korzyści. Nie akceptują Bożych rozporządzeń i ustaleń. Ludzie zaś widzą, że antychryści nie wykazują się posłuszeństwem, gdy robią różne rzeczy, i że zawsze szukają jakiegoś sposobu, aby zapewnić sobie korzyści i zrobić krok naprzód. To właśnie jest to fałszywe i niegodziwe oblicze antychrystów, które ludzie są w stanie dostrzec. Kiedy pracują, antychryści potrafią czasem znosić trudy i płacić cenę, czasami nawet rezygnując ze snu i jedzenia, ale robią to tylko po to, by zyskać status bądź sławę. Znoszą trudy ze względu na swoje ambicje i cele, lecz niedbale traktują ważną pracę, jaką przydziela im dom Boży, ledwie ją wykonując. Czy są zatem posłuszni Bożym zarządzeniom we wszystkim, co robią? Czy wykonują swoje obowiązki? Wiąże się z tym pewien problem. Jest jeszcze innego rodzaju zachowanie, które polega na tym, że gdy bracia i siostry przedstawiają różne opinie, antychryści odrzucają je w pokrętny sposób, krążąc wokół tematu i sprawiając, iż ludzie myślą, że antychryści z nimi dyskutowali i omawiali różne rzeczy, lecz kiedy przyjdzie co do czego, wszyscy muszą postąpić tak, jak im powiedzą antychryści. Ci ostatni zawsze szukają sposobów na to, by odrzucić cudze sugestie, tak aby ludzie podążali w ślad za ich pomysłami i robili to, co oni im każą. Czy na tym polega poszukiwanie prawdozasad? Na pewno nie. Jaka jest więc zasada ich działania? Brzmi ona tak, że wszyscy muszą ich słuchać i być im posłuszni, że nie ma nikogo lepszego od nich, kogo należałoby słuchać, i że to ich pomysły są najlepsze i najwznioślejsze. Antychryści chcieliby, aby wszyscy mieli poczucie, że to, co mówią, jest słuszne; że oni sami są prawdą. Czyż nie jest to niegodziwe? Jest to druga cecha niegodziwości antychrystów. Trzecią cechą niegodziwości antychrystów jest to, że kiedy świadczą o samych sobie, często niosą świadectwo o swoich zasługach, trudach, jakie wycierpieli, i pożytecznych rzeczach, które uczynili dla wszystkich, wbijając to ludziom do głowy, tak aby ci zapamiętali, że pławią się w świetle antychrysta. Jeśli ktoś pochwali antychrysta albo mu podziękuje, może on nawet wypowiedzieć wielce uduchowione słowa, takie jak: „Bogu niech będą dzięki. Wszystko to jego dzieło. Jego łaski wystarczy dla nas wszystkich”, tak aby wszyscy widzieli, że jest wielce uduchowiony i że jest dobrym sługą Bożym. W rzeczywistości wywyższa samego siebie i niesie świadectwo o sobie, a w jego sercu w ogóle nie ma miejsca dla Boga. W umysłach wszystkich innych ludzi status antychrysta dawno już zaś przewyższył status samego Boga. Czyż nie jest to prawdziwy dowód na to, że antychryści świadczą o samych sobie? W kościołach, w których antychryst sprawuje władzę i kontrolę, to właśnie on ma najwyższy status w ludzkich sercach. Bóg może być tylko na drugim lub trzecim miejscu. Jeśli Bóg pójdzie do kościoła, w którym antychryst dzierży władzę, i coś powie, to czy to, co mówi, dotrze do członków tej wspólnoty? Czy przyjmą to całym sercem? Trudno powiedzieć. Już samo to wystarczy, aby udowodnić, jak wiele wysiłku antychryści wkładają w niesienie świadectwa o samych sobie. W ogóle nie niosą świadectwa o Bogu, lecz wykorzystują wszystkie okazje do świadczenia o Nim po to, by zamiast tego świadczyć o samych sobie. Czy ta stosowana przez antychrystów taktyka nie jest podstępna? Czyż nie jest niewiarygodnie wprost niegodziwa? Dzięki tym trzem cechom, które tu sobie omówiliśmy, nietrudno jest rozpoznać antychrysta.

Antychryści mają jeszcze jedną cechę, która jest również jednym z głównych przejawów ich niegodziwego usposobienia. Polega ona na tym, że niezależnie od tego, jak dom Boży omawia prawdę, jak Boży wybrańcy rozmawiają o swej samowiedzy lub przyjmują osąd, karcenie i przycinanie, antychryści zupełnie nie zwracają na to uwagi. Wciąż uganiają się za sławą, zyskiem i statusem, i nigdy też nie rezygnują z zamiaru oraz pragnienia zyskania błogosławieństw. Według antychrystów o ile tylko ktoś jest w stanie pełnić jakiś obowiązek, płacić cenę i znieść trochę trudności, Bóg powinien im błogosławić. A zatem po przepracowaniu pewnego czasu w kościele zaczynają robić bilans zadań, które wykonali dla kościoła, zasług, jakie położyli na rzecz domu Bożego oraz tego, co zrobili dla braci i sióstr. Przechowują to wszystko skrzętnie w swoich umysłach, pragnąc się przekonać, jakich łask i błogosławieństw przysporzy im to od Boga, tak aby mogli oszacować, czy to, co robią, warte jest zachodu. Dlaczego zawsze zajmują się takimi sprawami? Do czego dążą w głębi swoich serc? Jaki jest cel ich wiary w Boga? Od początku ich wiara w Boga miała na celu zyskanie błogosławieństw. I niezależnie od tego, ile lat słuchają kazań, ile słów Bożych jedzą i piją, ile doktryn rozumieją, nigdy nie porzucą swojego pragnienia i zamiaru, by być błogosławionymi. Jeśli poprosisz ich, by byli posłuszną istotą stworzoną i przyjęli suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia, powiedzą: „To nie ma nic wspólnego ze mną. Nie do tego powinienem dążyć. Moje dążenia mają być takie: po stoczonej walce, gdy podjąłem wymagany wysiłek i poniosłem wymagany trud, gdy uczyniłem to zgodnie z tym, czego wymaga bóg, powinien on mnie nagrodzić i pozwolić mi pozostać oraz zostać ukoronowanym w królestwie i zajmować wyższe stanowisko niż lud boży. Powinienem władać co najmniej dwoma lub trzema miastami”. Na tym właśnie najbardziej zależy antychrystom. Bez względu na to, jak dom Boży omawia prawdę, ich zamiaru i pragnienia zyskania błogosławieństw nie da się rozproszyć; są to ludzie pokroju Pawła. Czy za taką jawną transakcją nie skrywa się pewnego rodzaju niegodziwe i bezwzględne usposobienie? Niektórzy religijni ludzie mówią: „Nasze pokolenie idzie za bogiem drogą krzyża. Bóg nas wybrał, więc mamy prawo być błogosławieni. Cierpieliśmy, zapłaciliśmy cenę i piliśmy z czary goryczy. Niektórzy z nas zostali nawet aresztowani i skazani na karę więzienia. Po wycierpieniu tych wszystkich trudów, wysłuchaniu tylu kazań i nauczeniu się tak wiele o Biblii, jeśli pewnego dnia nie będziemy błogosławieni, pójdziemy do trzeciego nieba i będziemy spierać się z bogiem”. Czy kiedykolwiek słyszeliście coś takiego? Mówią, że pójdą do trzeciego nieba, aby spierać się z Bogiem – jak oni śmią? Czy nie lękacie się, nawet słysząc coś takiego? Kto ośmiela się próbować dyskutować z Bogiem? Na szczęście ten Jezus, w którego wierzą, już dawno temu wstąpił do nieba. Gdyby nadal był na ziemi, czy nie próbowaliby Go ponownie ukrzyżować? Oczywiście, niektórzy ludzie, gdy zaczynają dopiero wierzyć w Boga, mogliby początkowo uważać takie słowa za dające siłę i robiące wrażenie, myśląc, że ludzie powinni mieć właśnie tego rodzaju kręgosłup i determinację. Ale jak wy, wierzący już przez pewien czas, postrzegacie te słowa? Czy tacy ludzie nie są archaniołami? Czy nie są szatanami? Możesz spierać się z kim tylko chcesz, ale nie z Bogiem. Nie powinieneś robić czegoś takiego, ani nawet o tym myśleć. Błogosławieństwa pochodzą od Boga: On obdarza nimi tego, kogo zechce. Nawet jeśli spełniasz warunki do tego, aby otrzymać błogosławieństwa, a Bóg ci ich nie udziela, i tak nie powinieneś się z Nim spierać. Cały wszechświat i cała ludzkość znajdują się pod Bożym panowaniem; to Bóg o wszystkim decyduje. Jakże ty, maleńka istota ludzka, możesz ośmielać się dyskutować z Bogiem? Jak możesz tak bardzo przeceniać swoje możliwości? Dlaczego nie spojrzysz w lustro, aby zobaczyć, kim jesteś? Czy ośmielając się w ten sposób głośno protestować przeciwko Stwórcy i się z Nim spierać, nie sprowadzisz na siebie śmierci? „Jeśli pewnego dnia nie będziemy błogosławieni, pójdziemy do trzeciego nieba i będziemy spierać się z bogiem” – to stwierdzenie stanowiące jawny i bezczelny sprzeciw wobec Boga. Jakiego rodzaju miejscem jest trzecie niebo? Jest to miejsce, w którym przebywa Bóg. Odważyć się pójść do trzeciego nieba, aby się z Nim spierać, to to samo, co usiłować „obalić” Boga! Czyż tak nie jest? Niektórzy mogą spytać: „Co to ma wspólnego z antychrystami?”. Ma to z nimi bardzo wiele wspólnego, ponieważ wszyscy ci, którzy chcą udać się do trzeciego nieba, aby spierać się z Bogiem, są antychrystami. Tylko antychryści mogą bowiem wygadywać takie rzeczy. Słowa takie jak te, to głos, który kryje się w głębi serca antychrystów. To wyraz ich niegodziwości. I choć antychryści mogą nie wypowiadać tych słów jawnie i otwarcie, to rzeczywiście noszą je w swoich sercach, tylko nie mają odwagi ich ujawnić i nie pozwalają nikomu się o tym dowiedzieć. Jednak pragnienia i ambicje płoną wciąż w głębi ich serc niczym ogień, którego nie sposób ugasić. Dlaczego tak jest? Ponieważ antychryści nie miłują prawdy. Nie kochają Bożej prawości i sprawiedliwości, Bożego sądu i karcenia, i z całą pewnością nie kochają Bożej wszechmocy, mądrości i suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami. Nie miłują żadnej z tych rzeczy, tylko ich nienawidzą. Co zatem kochają? Kochają status i troszczą się o nagrody. Mówią: „Posiadam dary, talenty i zdolności. Wykonywałem pracę dla kościoła, więc bóg musi mi za to odpłacić i obdarzyć mnie nagrodami!”. Czy nie są oni w nie lada tarapatach? Czyż nie jest to proszenie się o śmierć? Czy nie jest to wyzwanie, rzucone samemu Bogu? Czy nie jest to prowokowanie Stwórcy? Odważyć się skierować groty swych włóczni wprost ku Bogu, Stwórcy – jest to coś, do czego zdolny jest tylko archanioł, szatan. Jeśli naprawdę istnieją ludzie o takich poglądach, którzy zdolni są tak postąpić, to nie ma żadnych wątpliwości, że są oni antychrystami. Na ziemi bowiem jedynie antychryści ośmielają się otwarcie sprzeciwiać Bogu i osądzać Go w taki sposób. Niektórzy mogliby stwierdzić: „Antychryści, których widywaliśmy, nie byli tak zuchwali ani bezczelni”. Należy na to spojrzeć przez pryzmat kontekstu i środowiska, w jakim znajdują się antychryści. Jak mogliby odważyć się pokazać swoje ostre zęby i pazury, skoro nie zdobyli jeszcze pełni władzy i nie ugruntowali swojej pozycji? Antychryści potrafią uzbroić się w cierpliwość, czekając na odpowiedni moment, aby powstać. Kiedy już wypłyną na szerokie wody, całkowicie odsłonią swe zęby i pazury. Choć niektórzy antychryści całkiem dobrze ukrywają swoje prawdziwe oblicze dopóki nie mają statusu, i na pozór może wydawać się, że nie ma z nimi żadnych problemów, to gdy tylko zdobędą status i ugruntują swoją pozycję, ich niegodziwość i szpetota zostają całkowicie obnażone. To tak, jak z niektórymi ludźmi, którym brak prawdorzeczywistości. Kiedy nie mają żadnego statusu, mogą – acz niechętnie – poddać się przycinaniu i w głębi serca nie są skłonni do buntu. Jeśli jednak staną się przywódcami lub pracownikami i zyskają pewien prestiż pośród Bożych wybrańców, to jest wysoce prawdopodobne, że gdy zostaną poddani przycinaniu, ujawnią swoje prawdziwe „ja” i zaczną spierać się z Bogiem i głośno protestować przeciwko Niemu. To tak, jak z niektórymi ludźmi, którzy w normalnych okolicznościach dobrze wykonują swoje obowiązki i na nic się nie skarżą, ale jeśli staną w obliczu raka i perspektywy rychłej śmierci, jest wielce prawdopodobne, że ujawnią swoje prawdziwe oblicze. Zaczną narzekać na Boga, spierać się z Nim i głośno protestować przeciwko Niemu. Antychryści, cała ta grupa ludzi, przeciwni są prawdzie, nienawidzą jej i nigdy jej nie praktykują. Dlaczego więc nawet po tym, jak zostaną zdemaskowani i ujawnieni, nadal gotowi są wykonywać pracę w kościele, a nawet być najmniejszymi spośród wyznawców Boga? O co tutaj chodzi? Otóż mają w tym swój cel: nigdy nie zrezygnowali z zamiaru zyskania błogosławieństw. Ich nastawienie jest takie: „Zamierzam chwycić się tej ostatniej deski ratunku. Jeśli nie zdołam zyskać błogosławieństw, nigdy nie dam bogu spokoju. Jeśli nie zdołam zyskać błogosławieństw, to wówczas bóg nie jest bogiem!”. Cóż to za usposobienie? Odważyć się bezczelnie wypierać Boga i głośno protestować przeciwko Niemu – toż to niegodziwość. Dopóki antychryści mają choćby cień nadziei na zyskanie błogosławieństw, pozostaną w domu Bożym i będą na nie czekać. Jak można to zaobserwować? Oni są jak faryzeusze, zawsze udają, że są dobrzy – czyż zamiar i cel, które się za tym kryją, nie są oczywiste? Bez względu na to, jak dobre może wydawać się na pozór ich zachowanie, i niezależnie od tego, jak bardzo mogą na pozór cierpieć, nigdy nie praktykują prawdy, nie poszukują jej, gdy podejmują działania, ani nie modlą się do Boga i nie szukają Jego intencji. Nigdy nie robią tego, co podoba się Bogu. Zamiast tego robią to, na co mają ochotę i co podoba się im samym, starając się jedynie zaspokoić własne ambicje i pragnienie błogosławieństw. Czyż nie wpędzi ich to w kłopoty? Czy nie obnaża to istoty antychrystów? To, co antychryści kochają i do czego dążą, jest jedynie odzwierciedleniem ich szatańskiego usposobienia. Traktują oni to, co kochają i do czego dążą, jako rzeczy pozytywne, które są miłe Bogu, i starają się Go skłonić, aby ich przyjął i pobłogosławił. Czy jest to zgodne z prawdozasadami? Czy nie jest to sprzeciwianie się Bogu i ustawianie się w opozycji do Niego? Antychryści na każdym kroku usiłują dobijać targu z Bogiem. Wykorzystują to, że cierpią i płacą cenę, aby domagać się od Boga nagród i koron, by móc wymienić je na dobre przeznaczenie. Ale czy aby czasem się nie przeliczyli? Skoro opierają się Bogu w ten sposób, jakże może nie spotkać ich Boża kara? Właśnie na to zasługują ze względu na swoje grzechy. To jest ich zapłata.

Był kiedyś pewien antychryst, który znał się trochę na sztuce śpiewu i tańca, i postanowiono wtedy, że ma on poprowadzić braci i siostry z chóru, aby uczyli się tego rzemiosła. Ci bracia i siostry byli młodzi, a większość z nich wierzyła w Boga od niedawna. Byli po prostu pełni pasji i chętni do wykonywania swoich obowiązków, to wszystko. Nie rozumieli jednak prawdy, a wiara niektórych spośród nich nie miała jeszcze odpowiednich podstaw. Gdy ten antychryst z nimi pracował, kierował nimi w taki sposób, aby doświadczali poczucia działania Ducha Świętego, każąc im wyczuwać różnicę między poczuciem obecności Boga i jej braku – zawsze kazał im polegać na swoich uczuciach. On sam nie rozumiał prawdy ani nie miał żadnego rzeczywistego doświadczenia, ale bałamucił i zwodził braci i siostry, opierając się na własnych pojęciach i wyobrażeniach. Zwierzchnictwo wiedziało, że nie posiada on prawdorzeczywistości i prosiło go jedynie, by nauczał sztuki śpiewu i tańca i objaśniał to rzemiosło. Wypełnienie tego aspektu jego obowiązku zostałoby uznane za adekwatne i uważano by, że spełnił swoją powinność. On jednak mimo to chciał „rozmawiać o prawdzie” i nakłaniać ludzi, by rozpoznawali własne uczucia i polegali na nich. Czy, postępując w ten sposób, nie byłoby mu łatwo wywołać u nich nadprzyrodzonego poczucia działania złego ducha? To zaś jest skrajnie niebezpieczne! Kiedy zły duch wykorzysta tego rodzaju okazję i kogoś opęta, dla takiego człowieka nie ma już ratunku. Podczas nauki antychryst ten kazał ludziom się modlić, a po modlitwie kazał im się przekonać, jak działa Duch Święty i sprawdzać, czy się pocą, płaczą lub mają jakieś inne cielesne doznania. Kładł nacisk na takie rzeczy, ale w rzeczywistości zostały one już dostatecznie jasno wytłumaczone. Jest tak wiele prawd, lecz on ich nie omawiał, ani nie prowadził tych ludzi do tego, by jedli i pili słowa Boże, i nie zajmował się tym, czym powinien był się zajmować. Nie pozwalał braciom i siostrom zawczasu przygotowywać układów tanecznych, a zamiast tego pozwalał wszystkim tańczyć na scenie do woli, improwizując tak, jak im się podobało, a nawet mówiąc: „W porządku, to bóg nas prowadzi, więc się nie boimy, duch święty działa!”. Ten antychryst nie rozumiał prawdy, więc ciągle robił rozmaite głupoty. Bracia i siostry nie mieli za grosz rozeznania, więc słuchali go i zaczęli się modlić: „Boże, prosimy, działaj w nas; Boże, prosimy, działaj…”. Robili, co mogli, by modlić się „całym sercem”, i nawet płakali po modlitwie, a potem wchodzili na scenę i tańczyli, improwizując. Ci, którzy spoglądali na to spod sceny, mieli poczucie, że atmosfera jest wspaniała i że Duch Święty dokonuje niesamowitego dzieła! Płakali, patrząc na tancerzy, jakby sami odczuwali dzieło Ducha Świętego. Na koniec wszystko to nagrali i zrobili zdjęcia, abym mógł je sobie obejrzeć. Niektórzy ludzie na fotografiach płakali z zamkniętymi oczami, a ich twarze, w środku zimy, były czerwone od gorąca. Zrozumiałem, że będą z tego kłopoty i że ten antychryst doprowadzi tych ludzi do zguby. Poproszono go jedynie, by nauczył ich sztuki śpiewu i tańca, a on ani za grosz nie rozumiał prawdy. Działał po prostu na oślep, w oparciu o własne wyobrażenia, chcąc odnaleźć i poczuć dzieło Ducha Świętego. Czy dzieło Ducha Świętego to kwestia uczuć? Musisz zrozumieć prawdę. To jest bardzo konkretna sprawa. Same uczucia są puste i bezużyteczne. Czy jesteś w stanie zrozumieć prawdę i intencje Boże na podstawie własnych uczuć? Zdecydowanie nie. Nie musisz szukać żadnego uczucia, musisz po prostu poszukiwać zasad i Bożych intencji w oparciu o słowa Boga, a następnie odnieść je do tego, co cię spotyka – jest to bardzo konkretne i w ten sposób powoli dojdziesz do zrozumienia prawdy. Gdy będziesz praktykował zgodnie ze słowami Bożymi, Duch Święty w naturalny sposób zacznie działać. A nawet jeśli Duch Święty nie będzie działać, to ponieważ praktykowałeś zgodnie ze słowami Bożymi, Bóg uzna cię za swojego wyznawcę – jest to coś bardzo konkretnego i najbardziej autentycznego. Ten antychryst nie omawiał spraw w ten sposób, lecz ciągle zachęcał tych ludzi, by poszukiwali uczuć, rzeczy takich jak znaki i cuda oraz sny. I tak oto laik, któremu brakowało duchowego zrozumienia, prowadził grupę naiwnych i nieświadomych dzieciaków, każąc im robić rozmaite absurdalne rzeczy. Ludzie na wspomnianych zdjęciach płakali i szlochali. Co to ukazuje? Nic szczególnego. Jest jednak coś, co tłumaczy charakter jego postępków. Ten antychryst sfotografował bowiem wszystkie te rzeczy i opisał je jako „szczegóły dzieła Bożego”. Jakież to były „szczegóły”? Ci ludzie nie rozumieli prawdy, poszukiwali poczucia działania Ducha Świętego i improwizowali bez żadnego konkretnego powodu, a ilekroć tańczyli, zawsze robili to inaczej, ponieważ za każdym razem ich uczucia były inne, a Bóg inaczej ich „prowadził” – to właśnie były te „szczegóły”. Co jeszcze zawierały te „szczegóły”? Antychryst stwierdził również, że są to efekty dzieła Ducha Świętego. Gdy to powiedział, bracia i siostry byli podekscytowani, jakby ich wiara i postawa nagle znacznie się umocniły. Dlaczego użył słowa „szczegóły”? Skąd się ono wzięło? To Ja wspomniałem kiedyś o szczegółach dzieła Bożego. Do czego odnoszą się te szczegóły? Są to rezultaty działania Boga w ludziach, które człowiek jest w stanie dostrzec i zrozumieć, i nie są one ani nadprzyrodzone, ani niejasne. Są czymś, co możesz poczuć. Ukazują się wtedy, gdy Bóg wykonał nad tobą wiele pracy, wypowiedział do ciebie wiele słów, przelał krew serdeczną, i w ten sposób zmienił twój sposób istnienia, twoje poglądy na sprawy, postawę, jaką przyjmujesz, robiąc różne rzeczy, twój stosunek do Boga, a także inne aspekty twojej osobowości. Oznacza to, że są to owoce i korzyści płynące z dzieła Bożego – to właśnie oznaczają owe „szczegóły”. Ten antychryst zaś również nazywał to, co robił, „szczegółami”. Pomijając na razie naturę tych rzeczy, co można zrozumieć po przeanalizowaniu samego tylko tego wyrażenia? Bóg działa w ludziach i mówi, że ludzie ujrzą szczegóły dzieła, którego On w nich dokonuje, lecz ten antychryst wprowadzał wszystkich w amok i robił straszny bałagan, a mimo to również nazywał to „szczegółami” – co takiego usiłował zrobić? (Chciał być równy Bogu). Racja. Dlaczego zaś używał słowa „szczegóły”? Wynikało to z jego pragnienia, aby dorównać Bogu i Go naśladować. Posługując się tym określeniem, chciał powiedzieć: „Bóg działa w szczegółach, a to, ku czemu prowadzę tę grupę ludzi, również przejawia się w szczegółach”. Słowo „szczegóły” jest zestawione z frazą „dzieło Boże”; lecz w rzeczywistości antychryst ten w swoim sercu przypisywał wyniki szczególnego dzieła Ducha Świętego sobie, jak to zwykli czynić antychryści. Ilekroć nadarza się okazja, by znaleźć się w centrum uwagi, ilekroć pojawia się choćby cień szansy, antychryści za nic z niej nie zrezygnują i będą walczyć z Bogiem o ludzi. O jakiego rodzaju ludzi zaś walczą? Niektórzy spośród tych ludzi nie rozumieją prawdy, nie potrafią rozróżniać innych zgodnie z prawdozasadami, są naiwni i nieświadomi; część z nich nie dąży do prawdy, lubi podążać za tłumem i działać na oślep. Część spośród nich to wierzący od niedawna ludzie, których wiara ma wciąż wątłe podstawy – nie rozumieją oni jeszcze, na czym polega wiara w Boga i są wprowadzani w błąd przez antychrystów. Wspomniane zachowanie antychrysta zostało powstrzymane nieco później, zresztą w samą porę. Sam fakt, że zostało powstrzymane, nie jest być może niczym nadzwyczajnym. Oznaczało to jednak, że głupoty, które wyczyniał ten antychryst, zostały nagle ujawnione. Kiedy wszyscy zaczęli o tym rozmawiać i zastanawiać się nad tymi sprawami, stwierdzili: „Zanim przyszedł ten antychryst, to chociaż czasem nie mogliśmy znaleźć właściwej drogi, jeśli chodzi o pewne profesjonalne i techniczne aspekty śpiewu, to kiedy śpiewaliśmy, czuliśmy, że możemy wziąć to sobie do serca i że jesteśmy w stanie wyśpiewać każde słowo całym naszym sercem. A kiedy on się pojawił i zaczął mówić o pewnych profesjonalnych teoriach, wszyscy poczuliśmy się wyjałowieni i wcale nie chcieliśmy już śpiewać, ponieważ nie mogliśmy rozkoszować się tym, co Bóg mówił w każdym słowie – nie czuliśmy w tym Boga”. Czyż ci ludzie nie byli w nie lada tarapatach? Gdy tylko antychryści wyciągną ręce, aby działać, skutki ich działania są takie, że ludzie nie czują już, gdzie jest Bóg i nie wiedzą, jakie postępowanie jest właściwe. Tracą po prostu orientację. Gdy ludzie nie są w stanie wyczuć obecności Boga, czy nadal mogą wypełniać swoje obowiązki? Czy nadal mogą robić różne rzeczy, zachowując lojalność wobec Boga, aby móc o Nim świadczyć? Po tym, jak ludzie zostali skażeni przez szatana, rozwinęła się u nich pewna cecha, która polega na tym, że lubią podążać za tłumem. Są jak muchy: nie muszą mieć jasno wytyczonego celu; o ile tylko znajdzie się przywódca, inni przyłączą się do jego bezcelowych wygłupów, żeby tylko coś się działo. Kiedy działają w ten sposób, nie muszą się hamować, nie ma żadnego punktu odniesienia dla ich postępowania i nikt nie działa zgodnie z zasadami. Nie muszą się modlić ani poszukiwać, nie muszą być pobożni ani cisi. Dopóki mają głowy na karku i są w stanie oddychać, mogą postępować w ten właśnie sposób. Czy nie mniej więcej tak samo zachowują się zwierzęta? Ponieważ skażeni ludzie mają tę właśnie cechę, łatwo ich zmylić. Jeśli jednak rozumiesz prawdę i potrafisz się poznać na tych rzeczach, nie dasz się tak łatwo sprowadzić na manowce. Po tym, jak ten antychryst został zdemaskowany, wszyscy przeanalizowali jego mylące słowa oraz taktyczne chwyty, których używał, aby móc działać w ten sposób, i porównali je ze słowami Boga. Wówczas zaś zdali sobie sprawę, że ten człowiek naprawdę potrafił wprowadzać ludzi w błąd, że wprowadził zamęt i że choć to, do czego ich doprowadził, wydawało się wielce imponujące, i zdawało się, że oni sami czują przemożne dzieło Ducha Świętego, tak naprawdę wcale nie byli w stanie poczuć obecności Boga. Na pozór wyglądało to tak, jakby wszystkich ogarnął wielki zapał, a ich wiara i postawa nagle się umocniły. W rzeczywistości jednak było to tylko złudzenie, dzieło złego ducha. Pojawiły się tutaj te nadprzyrodzone okoliczności, więc Duch Święty przestał działać. Potem przez pewien czas, dzięki omawianiu prawdy, wszyscy byli w stanie rozpoznać w tym człowieku antychrysta, a ich stan stopniowo wracał do normy. Ci ludzie zostali wprowadzeni w błąd przez antychrysta i oddalili się ode Mnie. Kiedy przemawiałem, spoglądali na Mnie jak na kogoś obcego, nie chcieli odpowiadać na Moje pytania i z miejsca staliśmy się dla siebie niczym obcy. Zanim na cokolwiek się zgodzili, czekali, by to antychryst przemówił. Słuchali wszystkiego, co mówił, a cokolwiek powiedział, odzwierciedlało ich stanowisko. Tak więc oni sami nie mieli nic do powiedzenia w żadnej sprawie, ale byli gotowi się na to zgodzić. Czekali, aż on zabierze głos i byli przez niego kontrolowani. Złe duchy i antychryści tak właśnie postępują, aby wprowadzać ludzi w błąd.

Niektóre spośród niegodziwych rzeczy da się jasno wyrazić słowami i poddać szczegółowej analizie, lecz o innych można jedynie powiedzieć, że działają poprzez nie złe duchy, i nie sposób jasno wyrazić tych rzeczy słowami. Możesz się w nich rozeznać tylko bazując na swoich uczuciach lub na tych prawdach, które rozumiesz oraz na swoich doświadczeniach. Ten antychryst został szybko rozpoznany i niezwłocznie się nim zajęto, a życie kościoła wróciło do normy. Rozmawiając później o tym wydarzeniu, wszyscy wciąż jeszcze odczuwali strach, mówiąc: „Sytuacja była naprawdę niebezpieczna! Tak zwane »szczegóły« tego antychrysta wyrządziły nam tak wielką krzywdę, że omal nie doprowadził nas do zguby”. Dlatego właśnie musicie nauczyć się rozpoznawać antychrystów. Jeśli nigdy nie potraktujesz poważnie kwestii rozpoznawania antychrystów, będziesz w niebezpieczeństwie, i kto wie, kiedy lub przy jakiej okazji zostaniesz przez nich sprowadzony na manowce. Możesz nawet ze zmąconym umysłem podążać za antychrystem, nie wiedząc, co się dzieje. Nie będziesz wówczas czuł, że jest w tym coś złego, a nawet będziesz miał poczucie, że to, co ten antychryst mówi, jest słuszne. W ten sposób zostaniesz sprowadzony na manowce, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. To zaś, że zostałeś sprowadzony na manowce, dowodzi, że zdradziłeś Boga, a wtedy Bóg nie będzie miał jak cię zbawić. Niektórzy ludzie na ogół dobrze sobie radzą, ale na jakiś czas dają się omamić antychrystom, a kościół ostatecznie sprowadza ich z powrotem na właściwą drogę dzięki perswazji i omawianiu. Są jednak i tacy, którzy nie wracają, bez względu na to, jak omawia się z nimi prawdę, i za wszelką cenę upierają się pójść wraz z antychrystami – czyż nie są wówczas zgubieni już na dobre? Stanowczo odmawiają nawrócenia, a Bóg już nad nimi nie pracuje. Niektórym ludziom brak rozeznania i współczują takim osobom, mówiąc: „To całkiem przyzwoity człowiek: wierzył w Boga przez wiele lat, ponosił koszty dla Niego i rezygnował z różnych rzeczy. Zwykł całkowicie lojalnie wykonywać swój obowiązek, a jego wiara w Boga była wielka i był prawdziwym wyznawcą. Czy nie powinniśmy dać mu jeszcze jednej szansy?”. Czy taki punkt widzenia jest właściwy? Czy jest on w zgodzie z prawdą? Ludzie widzą jedynie powierzchowność drugiego człowieka, lecz nie są w stanie dostrzec jego serca. Nie potrafią zobaczyć jasno i wyraźnie, jaką naprawdę jest osobą albo jakiego rodzaju posiada istotę. Muszą być z nim w kontakcie lub obserwować go przez pewien czas, a człowiekowi temu muszą przytrafiać się przy tym takie zdarzenia, które go zdemaskują, aby ludzie byli w stanie go przejrzeć. Ponadto, jeśli próbujesz pomóc takim ludziom z dobroci serca, lecz oni się nie nawracają bez względu na to, jak dużo z nimi rozmawiasz, nie będziesz wiedział, jaka kryje się za tym wszystkim przyczyna. W rzeczywistości bowiem Bóg już ich przejrzał i wyeliminował. Dlaczego Bóg ich wyeliminował? Najbardziej bezpośrednią przyczyną jest to, że niektórzy antychryści są w sposób oczywisty złymi duchami i można ich uznać za antychrystów, w których działają złe duchy. Jeśli ludzie podążają za nimi przez pewien czas, ich serca pogrążają się w mroku, a oni sami stają się tak słabi, że upadają, co dowodzi, że Bóg już dawno z nich zrezygnował. Bóg ma sprawiedliwe usposobienie i nienawidzi szatana. Skoro więc ci ludzie podążają za szatanem i złymi duchami, czy Bóg może nadal uznawać ich za swoich wyznawców? Bóg jest święty i żywi wstręt do zła. Nie chce tych, którzy podążyli za złymi duchami. Nawet jeśli inni uważają ich za dobrych ludzi, On już ich nie chce. Co to znaczy, że Bóg żywi wstręt do zła? Na co wskazują słowa „wstręt do zła”? Posłuchajcie tego, co teraz powiem, a zrozumiecie. Począwszy od momentu, kiedy Bóg wybiera sobie danego człowieka, aż do chwili, gdy człowiek ten uzna, że Bóg jest prawdą, sprawiedliwością, mądrością i wszechmocą, że jest jedynym Bogiem – gdy człowiek ten zrozumie już te rzeczy i zgromadzi trochę doświadczeń, będzie miał w głębi serca podstawowe zrozumienie Bożego usposobienia, istoty Boga oraz tego, co Bóg ma i czym jest, i to właśnie podstawowe zrozumienie tych spraw stanie się jego wiarą. Będzie go również motywować do podążania za Bogiem, ponoszenia kosztów dla Niego i wykonywania obowiązku. Gdy zaś człowiek ten zdobędzie odpowiednie doświadczenie, zrozumie prawdę, a jego zrozumienie Bożego usposobienia i wiedza o Bogu zakorzenią się w jego sercu – gdy będzie już posiadał taką właśnie postawę – nie zaprze się Boga. Ale jeśli nie ma prawdziwej wiedzy o Chrystusie, realnym Bogu, i jeżeli skłonny jest czcić antychrysta i za nim podążać, to i tak jest w niebezpieczeństwie. Wciąż może bowiem odwrócić się od Chrystusa wcielonego i podążać za niegodziwym antychrystem. Byłoby to jawne zaparcie się Chrystusa i zerwanie wszelkich więzi z Bogiem. Taka postawa znaczy tyle, co: „Nie podążam już za Bogiem – podążam za szatanem. Kocham szatana i jestem gotów mu służyć; jestem gotów za nim podążać. Bez względu na to, jak mnie traktuje, jak doprowadza mnie do zguby, jak mnie depcze i deprawuje, jestem bardziej niż chętny to czynić. Bez względu na to, jak sprawiedliwy i święty jest Bóg, i bez względu na to, jak wiele prawdy wyraża, nie chcę za Nim podążać. Nie lubię prawdy. Lubię sławę, status, nagrody i korony; nawet jeśli nie jestem w stanie ich zdobyć, lubię je”. I oto tak po prostu ktoś taki podążył za osobą, która nie ma z nim nic wspólnego. Uciekł wraz z antychrystem, który sprzeciwia się Bogu. Czy Bóg wciąż będzie chciał takiego człowieka? Z pewnością nie. Czy to uzasadnione, że Bóg go nie chce? Jak najbardziej. Wiesz na podstawie doktryny, że Bóg jest Bogiem, który żywi wstręt do zła, i że jest święty. Rozumiesz tę doktrynę; ale czy wiesz, jak Bóg traktuje takich ludzi? Jeśli Bóg kimś wzgardzi, porzuci go bez wahania. Czyż nie jest tak, jak mówię? (Tak właśnie jest). Tak właśnie mają się rzeczy. Czy zatem to, że Bóg rezygnuje z kogoś takiego, oznacza, że ma okrutne serce? (Nie). Bóg kieruje się zasadami w swoich działaniach. Jeśli wiesz, kim jest Bóg, ale nie chcesz za Nim podążać – jeśli wiesz, kim jest szatan, lecz upierasz się, by za nim podążać – to wówczas Bóg cię do niczego nie będzie zmuszał. Śmiało, podążaj sobie za szatanem już na zawsze. Nie wracaj; Bóg już z ciebie zrezygnował. Jak można rozumieć Boże usposobienie? Jest ono sprawiedliwe i święte, a poza tym zawiera się też w nim wstręt do zła. Innymi słowy, jeśli ty, jako istota stworzona, chcesz być deprawowany, to cóż innego Bóg może na to powiedzieć? On nigdy nie zmusza ludzi do robienia rzeczy, których robić nie chcą. Nigdy nie zmusza ludzi do przyjmowania prawdy. Jeśli pragniesz być deprawowany, to jest to twój osobisty wybór – ostatecznie to ty poniesiesz konsekwencje i będziesz mógł winić tylko siebie. Boże zasady postępowania z ludźmi są niezmienne, więc jeśli dobrze ci z deprawacją, to na koniec nieuchronnie czeka cię kara. Nie ma znaczenia, ile lat podążałeś za Bogiem; jeśli pragniesz być deprawowany, Bóg nie zmusi cię do okazania skruchy. To ty sam jesteś gotów podążać za szatanem, dać mu się zwieść i doprowadzić do zguby, a zatem ostatecznie to ty musisz ponieść konsekwencje. Niektórzy współczują takim ludziom i na darmo okazują życzliwość, pomagając im, lecz ci, bez względu na to, jak się ich napomina, nie nawrócą się. O co tutaj chodzi? Fakty są takie, że Bóg nie zbawi kogoś takiego; Bóg go nie chce. Cóż zatem może na to poradzić człowiek? To jest podstawowy powód. Kiedy jednak ludzie nie rozumieją jasno jakiejś sytuacji, winni robić to, co mają robić, i wykonywać obowiązki i zobowiązania, jakie na nich spoczywają. Jeśli zaś chodzi o to, jakie rezultaty przyniesie wykonywanie tych zadań, to muszą zdać się na Boże przewodnictwo. Czy dzięki tym szczegółom, o których mówiłem, nie zyskaliście pewnego zrozumienia wyrażenia „Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem”? To, że Bóg nie chce tych, którzy są skażeni przez złe duchy, to jeden z aspektów tego wstrętu. A z jakiego powodu Bóg ich nie chce? Jeśli wybrałeś szatana, jakże Bóg mógłby nadal cię chcieć? Jeśli wybrałeś szatana, jakże Bóg mógłby wciąż mieć dla ciebie miłosierdzie i poruszyć twoje serce, abyś powrócił? Czy Bóg jest do tego zdolny? Jak najbardziej jest do tego zdolny, lecz woli nie dokonywać tego dzieła, ponieważ Jego usposobienie jest sprawiedliwe i ponieważ jest Bogiem, który żywi wstręt do zła.

Ostatnim razem nasze omówienie koncentrowało się na tym, że głównym przejawem niegodziwej istoty antychrystów jest ich wrogość i wstręt do wszystkich pozytywnych rzeczy i do prawd. Dzisiaj zamierzam omówić to zagadnienie z nieco innej perspektywy, tej mianowicie, że antychryści kochają wszystko to, co stanowi przeciwieństwo rzeczy pozytywnych. A cóż to jest? (Rzeczy negatywne). Tak, to negatywne rzeczy, to znaczy wszystko to, co jest sprzeczne z prawdą, zaprzecza jej i nie jest z nią zgodne. Antychryści nie lubią rzeczy pozytywnych, musi więc być coś, co lubią, prawda? A co takiego lubią? Lubią podstępy i kłamstwa, a także intrygi, spiski i taktyczne chwyty. Czy są tacy antychryści, którzy w wolnym czasie czytają Trzydzieści sześć forteli? Sądzę, że tak. A czy myślisz, że i Ja czytuję Trzydzieści sześć forteli? Nie czytuję. Nie zgłębiam tej księgi. Po co w ogóle ją czytać? Przy tej lekturze czuję mdłości i zbiera mi się na wymioty. Jak czujecie się po przeczytaniu Trzydziestu sześciu forteli? Czy lektura ta nie sprawia, że czujecie jeszcze większe obrzydzenie do niegodziwej ludzkości? Czy doświadczacie tego uczucia? Im więcej czytacie, tym większe czujecie obrzydzenie. Czujecie, że autor jest na wskroś złym człowiekiem! Czy rzeczywiście warto być zmuszonym stosować fortele w każdej drobnej sprawie, zadawać sobie tyle trudu, nie móc spać w nocy ani jeść za dnia i łamać sobie głowę, aby wymyślić, w jaki sposób walczyć? Niektórzy antychryści mogą w wolnym czasie studiować Trzydzieści sześć forteli i wysilać swój rozum, przeciwstawiając go rozumowi innych ludzi i Boga. Lubią kłamstwa, podstępy, spiski, intrygi, a także rozmaite taktyki i strategie – ale czy lubią Bożą prawość i sprawiedliwość? Co jest przeciwieństwem prawości i sprawiedliwości? (Ohyda i niegodziwość). Ohyda i niegodziwość. Lubią więc rzeczy ohydne, wszystko to, co jest nikczemne i nieprawe, wszystko, co jest niesprawiedliwe i niewłaściwe. Na przykład, ludzkie dążenie do prawdy to jak najbardziej słuszna sprawa. A jak określają je antychryści? Mówią: „Ci, którzy dążą do prawdy, są głupcami! Co warte jest życie, jeśli człowiek nie żyje tak, jak sam chce? Ludzie muszą żyć dla samych siebie, a jeśli chodzi o tych, którzy żyją dla prawdy i sprawiedliwości, to wszyscy oni są głupcami!”. Taki właśnie jest ich punkt widzenia. Czy są zatem zdolni do czynienia sprawiedliwych rzeczy? Nie są. Czy potrafią powstać i głośno przemówić, gdy w kościele dzieje się coś, co zaburza i zakłóca jego pracę? Nie tylko nie reagują, lecz także w duchu są rozbawieni i czerpią radość z takiego nieszczęścia – to oni są złym nasieniem. Nigdy nie martwią się o sprawy związane z dziełem domu Bożego, ani też nigdy nie robią niczego, aby chronić wybrańców Bożych. Ci, którzy w duchu czują się rozbawieni i robią sobie żarty z domu Bożego, gdy widzą, jak niedobrzy ludzie czynią zło i jak źli ludzie tyranizują kościół – cóż to są za ludzie? To niegodziwcy. Jakiego rodzaju ludźmi są zaś przywódcy, którzy są w stanie chronić tych złych ludzi? To antychryści. Antychryści nie dopuszczą do tego, by ucierpiały ich własne interesy, ale nawet nie mrugną okiem, gdy doznają uszczerbku interesy kościoła, i wcale się tym nie smucą. Za zamkniętymi drzwiami są wręcz zadowoleni, że oni sami nie ponieśli żadnej straty. Taka właśnie jest niegodziwość antychrystów.

Rozmawialiśmy właśnie o tym, że antychryści czują niechęć do prawdy, że lubią to, co nieprawe i niegodziwe, dążą do realizacji własnych interesów i zyskania błogosławieństw, nigdy nie porzucają zamiaru i pragnienia zdobycia błogosławieństw i zawsze próbują dobijać targu z Bogiem. Jak zatem należy się w tym rozeznać i to scharakteryzować? Gdybyśmy mieli nazwać to przedkładaniem zysku ponad wszystko inne, byłoby to zbyt łagodne określenie. Przypomina to sytuację, w której Paweł przyznawał, że w jego ciele tkwi cierń i że powinien pracować, aby odpokutować za swoje grzechy, ale ostatecznie i tak nadal pragnął zyskać koronę sprawiedliwości. Jaka jest natura takiego postępowania? (Bezwzględna). Jest to pewien rodzaj bezwzględnego usposobienia. Ale jaką naturę ma takie postępowanie? (To targowanie się z Bogiem). Owszem, taka właśnie jest jego natura. Paweł szukał zysku we wszystkim, co robił, traktując to wszystko jako pewną transakcję. Pośród niewierzących funkcjonuje takie powiedzenie: „Nie ma nic za darmo”. Antychryści również hołdują temu sposobowi myślenia: „Jeśli będę dla ciebie pracował, co dasz mi w zamian? Jakie korzyści będę mógł uzyskać?”. Jak można by zwięźle określić naturę takiego postępowania? Jest to kierowanie się chęcią zysku, przedkładanie zysku ponad wszystko inne oraz bycie samolubnym i podłym. Taka właśnie jest naturoistota antychrystów. Wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród są przemożne, a oni mocno przy nich obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to kwestia tego, czy się dąży do prawdy, czy nie. Jest to niegodziwe usposobienie, jest to bezczelne podnoszenie krzyku przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. To właśnie jest naturoistota antychrystów; to jest ich prawdziwe oblicze. Skoro antychryści są w stanie głośno i bezczelnie protestować przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwiać, jakie jest ich usposobienie? Jest ono niegodziwe. Dlaczego mówię, że jest niegodziwe? Antychryści ośmielają się sprzeciwiać Bogu i głośno protestować przeciwko Niemu w celu zyskania błogosławieństw, sławy, zysku i statusu. Dlaczego ośmielają się to robić? W głębi ich serc istnieje pewna siła, niegodziwe usposobienie, które nimi kieruje, więc są w stanie działać bez skrupułów, wykłócać się z Bogiem i głośno protestować przeciwko Niemu. Zanim jeszcze Bóg powie, że nie da im korony, zanim Bóg pozbawi ich przeznaczonego miejsca, ich niegodziwe usposobienie eksploduje w ich sercach i mówią: „Jeśli nie dasz mi korony i przeznaczenia, pójdę do trzeciego nieba i będę się z tobą spierał!”. Gdyby nie ich niegodziwe usposobienie, gdzież znaleźliby taką energię? Czy większość ludzi jest w stanie taką energię z siebie wykrzesać? Dlaczego antychryści nie wierzą, że słowa Boże są prawdą? Dlaczego uparcie trzymają się swojego pragnienia błogosławieństw? Czyż po raz kolejny nie dochodzi tutaj do głosu ich niegodziwość? (Owszem). Te właśnie błogosławieństwa, którymi Bóg obiecuje obdarzyć ludzi, stały się ambicją i pragnieniem antychrystów. Są zdecydowani je zdobyć, ale nie chcą podążać drogą Boga i nie miłują prawdy. Zamiast tego dążą do zyskania błogosławieństw, nagród i koron. Zanim jeszcze Bóg powie, że ich nimi nie obdarzy, chcą z Nim walczyć. Jaki jest ich tok rozumowania? „Jeśli nie mogę zyskać błogosławieństw i nagród, będę się z tobą spierał, będę ci się sprzeciwiał i będę mówił, że nie jesteś bogiem!”. Czyż nie grożą samemu Bogu, wygadując takie rzeczy? Czy nie próbują Go obalić? Ośmielają się nawet zaprzeczać suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami. Jeśli działania Boga nie są zgodne z ich wolą, ośmielają się zaprzeczać, że Bóg jest Stwórcą, jedynym prawdziwym Bogiem. Czyż nie jest to szatańskie usposobienie? Czyż nie jest to niegodziwość szatana? Czy jest jakakolwiek różnica między postępowaniem antychrystów a postawą szatana wobec Boga? Te dwa podejścia można ze sobą całkowicie utożsamić. Antychryści odmawiają uznania suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami i chcą wyszarpać z Bożej ręki błogosławieństwa, nagrody i korony. Cóż to za usposobienie? Na jakiej podstawie chcą w ten sposób postępować i zagarniać te rzeczy? Skąd biorą tyle energii? Możemy już teraz pokrótce podsumować powód tego wszystkiego: taka jest właśnie niegodziwość antychrystów. Antychryści nie miłują prawdy, a mimo to chcą zyskać błogosławieństwa i korony oraz wyszarpać te nagrody z Bożej ręki. Czy nie jest to igranie ze śmiercią? Czy oni zdają sobie sprawę z tego, że się o nią proszą? (Nie zdają sobie z tego sprawy). Być może mają też nikłe poczucie, że zyskanie nagród nie jest w ich przypadku możliwe, więc najpierw stwierdzają coś w rodzaju: „Jeśli nie będę mógł zyskać błogosławieństw, pójdę do trzeciego nieba i będę spierać się z bogiem!”. Przewidują już bowiem, że zyskanie błogosławieństw nie będzie w ich przypadku możliwe. Przecież szatan podnosił wrzask przeciwko Bogu między niebem a ziemią przez wiele lat i czym Bóg go obdarzył? Bóg powiedział mu jedynie: „Kiedy to dzieło zostanie ukończone, wtrącę cię do bezdennej otchłani, gdzie twoje miejsce!”. To właśnie jest jedyna Boża „obietnica” dana szatanowi. Czyż to nie wynaturzenie, że mimo to wciąż pragnie on nagród? To właśnie jest niegodziwość. Immanentna istota antychrystów jest wroga Bogu i nawet sami antychryści nie wiedzą, dlaczego tak jest. Ich serca koncentrują się wyłącznie na zyskaniu błogosławieństw i koron. Ilekroć zaś cokolwiek dotyczy prawdy lub Boga, w ich wnętrzu rodzi się opór i gniew. To właśnie jest niegodziwość. Normalni ludzie prawdopodobnie nie są w stanie zrozumieć uczuć wzbierających we wnętrzu antychrystów; jest to dla antychrystów bardzo trudne do zniesienia. Mają oni tak wybujałe ambicje, noszą w swoim wnętrzu taki ogrom niegodziwej energii i tak przemożne pragnienie błogosławieństw. Można powiedzieć, że to usilne pragnienie trawi ich jak ogień. Tymczasem dom Boży nieustannie omawia prawdę, a słuchanie tego musi być dla nich bardzo bolesne i trudne. Robią sobie krzywdę i bardzo wiele udają, aby to jakoś znieść. Czyż nie jest to pewien rodzaj niegodziwej energii? Gdyby zwykli ludzie nie miłowali prawdy, życie kościoła byłoby dla nich nieciekawe, a nawet czuliby do niego odrazę. Czytanie słów Bożych i omawianie prawdy byłoby dla nich cierpieniem, a nie przyjemnością. Jak zatem antychryści mogą to znosić? Mogą, bo ich pragnienie błogosławieństw jest tak ogromne, że zmusza ich do tego, by robili sobie krzywdę i niechętnie to wytrzymywali. Co więcej, wkradają się oni do domu Bożego, aby pełnić rolę sługusów szatana, i oddają się zakłócaniu i zaburzaniu pracy kościoła. Wierzą, że taka jest ich misja, i dopóki nie wykonają swojego zadania, polegającego na przeciwstawianiu się Bogu, czują się nieswojo i mają poczucie, że zawiedli szatana. To natura antychrystów decyduje o tym, że tak właśnie jest.

Antychryści ewidentnie lubią status, o czym wszyscy wiedzą. Do jakiego stopnia zatem go lubią? Jakie są tego przejawy? Przede wszystkim chwytają się każdej okazji, by wspiąć się po szczeblach kariery, czy to poprzez przymilanie się lub stosowanie podstępnych metod, czy też poprzez robienie dobrych rzeczy po to, by pozyskać sobie ludzkie serca. W każdym razie, ilekroć tylko nadarza się okazja, by się wspiąć, antychryści ją wykorzystują. Gdy zaś osiągną już odpowiedni status, cenią go sobie jeszcze bardziej niż przedtem. Kiedy normalni ludzie osiągają pewien status, mają poczucie wstydu i starają się nieco hamować. Poza tym stanowisko przywódcy lub pracownika w domu Bożym to pewien obowiązek. To nie jest określony status czy oficjalny tytuł, tylko obowiązek. Czasami ci normalni ludzie mogą ujawnić nieco ze swych skażonych skłonności poprzez popisywanie się, myśląc, że zajmują teraz oficjalne stanowisko. Normalni ludzie uważają, że takie zachowanie od czasu do czasu jest do pewnego stopnia akceptowalne, ale jeśli będą tak postępować regularnie, będą czuć do siebie obrzydzenie i będą się obawiać, że ich bracia i siostry zwrócą na to uwagę. Tacy ludzie mają godność i poczucie wstydu, więc się trochę hamują. Zrozumiawszy zaś prawdę, stopniowo zaczynają przywiązywać mniejszą wagę do statusu. Jaki pozytywny wpływ będzie to miało i jakie dobre rezultaty przyniesie? Umożliwi im wykonywanie obowiązków ze spokojem ducha. Niezależnie od tego, jaką pełnią obecnie rolę, będą uważać ją za swój obowiązek. Skoro zostali wybrani na przywódców, a przywództwo jest dla człowieka brzemieniem i zarazem obowiązkiem, muszą najpierw zrozumieć, co wchodzi w zakres tego obowiązku. Kiedy nie pełnisz funkcji przywódczej, nie musisz martwić się o pewne rzeczy i tak naprawdę nie dźwigasz żadnego ciężaru. Kiedy jednak przyjmujesz rolę przywódcy, musisz się dowiedzieć, jak właściwie wykonywać swoje zadania i jak wypełniać swój obowiązek zgodnie z zasadami i ustaleniami roboczymi domu Bożego. Ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie w ten sposób robić postępy we właściwym kierunku. Jaka jest zatem różnica między antychrystami a tymi, którzy dążą do prawdy, jeśli chodzi o ich podejście do statusu? Antychryści pasjonują się swoim statusem, dążą do zyskania statusu, wielce go sobie cenią i nim zarządzają. Myślą o nim na każdym kroku. Status jest dla nich jak życiodajna krew. Jeśli inni ich nie szanują lub jeśli oni sami przypadkowo powiedzą coś niewłaściwego i inni zaczynają spoglądać na nich z góry, a antychryści tracą swoje miejsce w sercach innych ludzi, będą nieustannie martwić się o swój status i staną się niezwykle ostrożni, jeśli chodzi o to, jak postępują i co mówią. Bez względu na to, jak będziesz mówił o dążeniu do prawdy, oni nie będą w stanie tego zrozumieć. Jaka jest zatem jedyna rzecz, którą są w stanie pojąć? „Jak mogę dobrze sprawować ten »urząd« i zachowywać się jak urzędnik?”. Istnieją pewne konkretne tego przejawy. Na przykład, gdy przywódca kościoła robi zdjęcie grupowe, na którym jest więcej niż dwudziestu braci i sióstr, gdzie usiadłby ktoś mający swą godność i poczucie wstydu? Znalazłby sobie kącik gdzieś z boku. A gdzie zazwyczaj siadają antychryści? (Na środku). Czy to wszyscy inni chcą, aby usiedli na środku, czy jest to pragnienie samych antychrystów? (Jest to pragnienie samych antychrystów). Czasami może być tak, że wszyscy inni zostawiają dla nich miejsce w samym środku, zmuszając ich tym samym do zajęcia centralnej pozycji, a wówczas antychryści w głębi serca czują się bardzo zadowoleni z siebie: „Spójrzcie tylko, jak bardzo wszyscy mnie wspierają! Muszę usiąść w samym środku. Na podstawie tego widzę, że mam swoje miejsce w sercu każdego z braci i sióstr. Nie mogliby się beze mnie obejść!”. Czują się bardzo zadowoleni i szczęśliwi. Gdyby nie podobało im się to, że wszyscy zostawiają im miejsce w samym środku, po co by tam siadali? Jest oczywiste, że bardzo im się podoba, że w tej właśnie chwili zajmują centralne miejsce, a także rozkoszują się uczuciem, które to w nich wywołuje. To uczucie, jakie towarzyszy tej chwili, jest im naprawdę potrzebne i bardzo je sobie cenią, dlatego nie odmawiają zajęcia miejsca w samym środku. Taki przywódca zasiada więc pośrodku, otoczony dziesiątkami innych osób, i siedzi nawet na poduszce, aby jeszcze bardziej się wyróżnić. Myśli sobie: „Nie jest dobrze mieć taki sam wzrost jak wszyscy inni. Jak mógłbym w ten sposób wyróżniać się jako przywódca? Muszę wydawać się nieco wyższy i usiąść w samym środku, a wówczas będę się rzucać w oczy. To właśnie znaczy wiedzieć, gdzie usiąść. Kiedy ktoś spojrzy na zdjęcie, w pierwszej kolejności zwróci uwagę na mnie. Wówczas zaś powie: »To nasz przywódca, taki a taki«. Jakże to będzie wspaniale! To zdjęcie zachowa się przez wiele lat. Jeśli ludzie nie będą mogli mnie oglądać i powoli o mnie zapomną, to po co w ogóle mam być przywódcą?”. Oto jak bardzo cenią sobie swój status.

Wyszukałem kiedyś kilka osób z jednego z kościołów, aby się dowiedzieć, jaka tam jest sytuacja. Po włączeniu wideo wszyscy usiedli przed kamerą, pozostawiając miejsce pośrodku. Nie rozumiałem, dlaczego tak postąpili, i zasugerowałem, by przesunęli się bliżej środka, ponieważ kadr nie był zbyt szeroki, a oni wyglądali dość niezręcznie, gdyż widać było tylko po połowie ich twarzy. Przesunęli się więc nieco ku środkowi, pozostawiając wciąż jednak puste miejsce pośrodku. Mruknąłem do siebie: „Dlaczego nikt nie siedzi w samym środku? Jakby był tam jakiś otaczany powszechną czcią Budda – dlaczego nikt nie odważy się zająć tego miejsca?”. Wtem pojawił się dość otyły mężczyzna i ciężko usiadł w samym środku. Wyglądał dokładnie tak, jak otaczany powszechną czcią „Budda”: cały był okrąglutki i pulchniutki. Okazało się, że miejsce pośrodku zarezerwowane było właśnie dla niego. Czy potraficie odgadnąć, kto to był? (To był przywódca tego kościoła). Zgadza się, i to właśnie on zasiadał w samym środku. Takie miejsce to symbol statusu. Gdy ten diabeł o wyglądzie Buddy się pojawił i usiadł, zajął to miejsce w sposób zupełnie naturalny, jakby mu się ono należało. Wszyscy byli wielce zadowoleni z tego, że mogą siedzieć po obu jego stronach, spoglądając na niego ze szczególną sympatią, jakby doskonale go „rozumieli”. Miało się wrażenie, jakby byli gromadką lizusów, mówiących: „Och, dobrze, że wreszcie jesteś. Tak długo na ciebie czekaliśmy”. Gdy przedtem do nich przemawiałem, nikt nie skupiał się na słuchaniu: wszyscy czekali na przywódcę. Najpierw musiał przybyć ten otaczany czcią „Budda”. Gdyby się nie pojawił, nie mógłbym mówić dalej. Jak mógł tam sobie siedzieć, i to tak swobodnie? Czy ma to coś wspólnego z jego zwyczajowymi preferencjami, priorytetami i dążeniami? (Tak). Jakiego rodzaju scenę ci ludzie zazwyczaj prezentują? Użyjcie waszej wyobraźni i zastanówcie się nad tym. Kiedy ten przywódca organizuje zgromadzenie lub wchodzi do pokoju, w którym ludzie wykonują swoje obowiązki, jak jest przez nich traktowany? Jakby był ich przodkiem albo właśnie Buddą: szybko podsuwają mu krzesło, a najważniejsze miejsce musi być zarezerwowane właśnie dla niego. Czy to byłoby w porządku, gdyby nie było dla niego zarezerwowane? Na podstawie tego zjawiska, które oglądałem wtedy przez kamerkę, prawdopodobnie byłoby niedobrze, gdyby najważniejsze miejsce nie czekało wolne właśnie na niego. Rezerwowanie go dla niego stało się bowiem pewną regułą, niepisaną zasadą. Kiedy ten „Budda” przybywa, musi natychmiast zostać posadzony na honorowym miejscu. Jeśli zaś „Buddy” nie ma, miejsce to musi pozostać wolne. To właśnie nazywa się statusem. Czy ktokolwiek z was postępuje w ten sposób i uważa status za rzecz najważniejszą? Co takiego możecie dostrzec w scenie, którą przed chwilą opisałem? Różni ludzie rozmaicie traktują status. Ci, którzy miłują prawdę, uważają swój status za pewien obowiązek, w głębi serca ceniąc sobie Boże posłannictwo. Biorą na siebie ów obowiązek, ale nie podkreślają swojego statusu. Niektórzy postrzegają status jako pewne utrudnienie. Sądzą, że jest to dodatkowe brzemię, które wywiera na nich presję i niesie z sobą pewne ograniczenia, a nawet kłopoty. Jednak ci, którzy uwielbiają status, traktują go jak piastowanie oficjalnego urzędu i zawsze cieszą się płynącymi z niego korzyściami. Nie mogą żyć bez statusu. A gdy go już osiągną, gotowi są poświęcić dla niego wszystko, w tym także swoje życie i szacunek do samych siebie – skłonni są nawet sprzedawać w zamian za niego swoje ciało. Czyż nie jest to niegodziwe? (Owszem). To właśnie zowie się niegodziwością. Czym bowiem jest status w ich oczach? Jest to droga i środek do tego, aby dopiąć swego i znaleźć się na szczycie, oraz metoda pozwalająca im odmienić swoją tożsamość, przeznaczenie i pozycję pośród ludzi. Dlatego też bardzo wysoko cenią sobie status. Gdy już go osiągną i ludzie ich słuchają, są im posłuszni, dogadzają im i we wszystkim starają im się przypodobać, to zamiast czuć się tym wszystkim zniesmaczeni, czerpią z tego ogromną przyjemność. Dokładnie tak, jak ten przywódca, który zajął miejsce w samym środku: jego postawa była tak zrelaksowana i swobodna, że aż biło od niej przemożne poczucie przyjemności i zadowolenia. Czyż nie jest to niegodziwe? Jeśli komuś szczególną rozkosz sprawiają wszystkie odczucia związane z poczuciem wyższości oraz wszelkie korzyści, jakie niesie ze sobą status, i jeśli ten ktoś w sposób szczególny je sobie ceni i do nich dąży, nie chcąc z nich rezygnować, to jest na wskroś niegodziwy. Dlaczego mówię, że jest na wskroś niegodziwy? Co takiego mówią wszyscy ci, którzy schlebiają, mają na ustach miłe słowa i prawią komplementy ludziom posiadającym status? Wypowiadają fałszywe i bezwstydne słowa, słowa przyprawiające o mdłości i obrzydzenie, słowa podstępne, a czasami nawet rzeczy obraźliwe dla ucha. Powiedzmy, na przykład, że ktoś o wysokim statusie ma syna, który jest naprawdę brzydki ze swymi nazbyt ostrymi rysami twarzy i policzkami jak u małpy. Czy ci pochlebcy mówią, że jest brzydki? Co takiego mówią? (Że jest całkiem przystojny). Czy wystarczy, że powiedzą „jest całkiem przystojny”? Muszą powiedzieć coś obrzydliwego, coś w rodzaju: „Ma wypukłe czoło i szeroką, krągłą szczękę. To oblicze kogoś, kto w przyszłości będzie bogaty i będzie miał wysoki status!”. Nawet jeśli to oczywiste, że wcale tak nie jest, oni i tak mają czelność otwarcie wygadywać te kłamstwa. Gdy zaś ten oficjel to słyszy, jest zachwycony, uwielbia słuchać takich rzeczy – słuchanie ich sprawia mu wielką rozkosz. Jak bardzo lubi ich słuchać? Gdyby nikt nie wypowiadał przy nim tych obłudnych słów, tych pochlebstw i oszukaństw, gdyby nikt nie wypowiadał fałszywych i odrażających słów, aby go zadowolić i mu się przypodobać, życie byłoby dla niego nieciekawe. Czyż nie jest to niegodziwe? (Owszem, jest). Jest to na wskroś niegodziwe. Kiedy on sam wygaduje kłamstwa, jest to już dostatecznie odrażające, lecz on lubi także, gdy inni kłamcy krążą wokół niego niczym rój cuchnących much, i nigdy go to nie nuży. Uwielbia każdego, kto potrafi zręcznie dobierać słowa, kto potrafi mu schlebiać i się mu podlizywać, i kto mówi w odpowiednio zawoalowany sposób. Trzyma takich ludzi u swego boku i umieszcza na ważnych stanowiskach. Czy tacy przywódcy nie są w niebezpieczeństwie? Jaką to pracę są w stanie wykonać? Czyż kościół nie byłby skazany na zgubę, gdyby wpadł w ich ręce? Czy Duch Święty mógłby wtedy nadal w nim działać?

Słyszałem, że niektórzy przywódcy lubią dobrze zjeść. Gdy mieszkali kiedyś z braćmi i siostrami, którzy nie umieli gotować i nie przyrządzali smacznych posiłków, znajdowali sobie takiego gospodarza, który potrafił im nadskakiwać i się im przypochlebiać i który specjalnie dla nich codziennie przygotowywał pyszne posiłki. Każdego dnia przywódcy ci jedli więc i pili do syta, mówiąc przy tym: „Bogu niech będą dzięki, że możemy codziennie cieszyć się taką boską ucztą. Jest to zaprawdę łaska boża!”. Tacy ludzie są w niebezpieczeństwie. Nawet jeśli nie są jeszcze antychrystami, ich zachowanie już ukazało, że mają naturoistotę antychrysta i niegodziwe usposobienie oraz że kroczą obecnie ścieżką antychrysta. To, czy mogą dopiero stać się antychrystami, czy też już nimi są, zależy od tego, jaką ścieżkę wybiorą w przyszłości. Jest zupełnie oczywiste, że obecnie kroczą ścieżką antychrysta, i że istota ich usposobienia zbiega się z istotą usposobienia antychrysta, a to dlatego, że ludzie ci mają zamiłowanie do rzeczy negatywnych, a nie lubią tego, co pozytywne. Rzeczy pozytywne mają oni w pogardzie, potępiając je i odrzucając w swoich sercach. Co zatem akceptują? Dwulicowość, kłamstwa i wszystko, co wiąże się z negatywnymi rzeczami. Kiedy dokądś przybywam, niektórzy ludzie mówią: „Nie wyglądasz najlepiej. Odpocznij sobie chwilę”. Sam wiem najlepiej, czy czuję się dobrze, czy nie, i kiedy potrzebuję odpocząć. Nie musisz zgrywać mądrali i nie musisz popisywać się tym, jaki jesteś bystry. Nie akceptuję tego; nienawidzę tego. Jakiego rodzaju ludzi lubię? Takich, którzy potrafią szybko omówić sprawę, gdy coś się wydarzy, i mówią Mi, co myślą. Rozmawiam z tobą, aby rozwiązać twoje trudności, a ty możesz nawiązać ze Mną bliższą relację. Nie troszcz się o to, by się wkradać w Moje łaski i próbować sprawić Mi przyjemność – to dla Mnie straszliwie odrażające! Tacy ludzie powinni trzymać się ode Mnie z daleka, bo uważam ich za odpychających. Uznaję cię za uprzykrzoną muchę lub irytującego szkodnika. Trzymaj się z daleka! Niektórzy mówią: „Czy nie potrzebujesz mieć u swego boku kogoś, kto by Ci usługiwał?”. Twoim zdaniem powinienem być traktowany stosownie do Mojej tożsamości i Mojego statusu i mieć służbę. Ja jednak tego nie potrzebuję. Nie wolno ci robić takich rzeczy, zrozumiano? Czuję do nich wstręt i obrzydzenie. Jeśli naprawdę nosisz w sercu szczerą troskę i chęć dbania o Mnie, jest mnóstwo sposobów, by robić to właściwie. Na przykład, jeśli każę ci coś zrobić, ty posłusznie wykonujesz Moje polecenie, a kiedy napotkasz trudności, możesz niezwłocznie je ze Mną omówić. Cokolwiek byś jednak robił, nie naśladuj sposobu, w jaki niewierzący zabiegają o przychylność ludzi piastujących urzędy, wypowiadając wiele ładnie brzmiących pochlebstw – Ja bowiem nie lubię ich słuchać. To oczywiste, że nie jestem wysoki, lecz ty uparcie powtarzasz: „Może nie jesteś wysoki, ale jesteś wyższy od nas”. Nie lubię tego słuchać, więc cokolwiek robisz, nie mów Mi takich rzeczy. Kierujesz takie słowa do niewłaściwej osoby. To antychryści lubią słuchać tego rodzaju słów. Pytają, na przykład, podległych im braci i sióstr: „Czy jestem gruby?”. A niektórzy mówią: „Nawet jeśli jesteś gruby, wyglądasz lepiej od nas”. „Czy w takim razie jestem szczupły?”. „Nawet jeśli jesteś szczupły, wyglądasz niesamowicie. Tak czy inaczej, jesteś jak model: we wszystkim ci do twarzy”. Kiedy antychryści to słyszą, są zachwyceni i uważają cię za swojego kolegę i sprzymierzeńca. Wszystkie te rzeczy, do których antychryści mają zamiłowanie, są odrażające i niegodziwe – inaczej bowiem jak moglibyśmy nazywać ich niegodziwcami? Czy antychryści kochają to, co jest częścią zwykłego człowieczeństwa, na przykład sumienie, rozum, poczucie wstydu i godność, a także umiejętność rozróżniania dobra od zła, czerni od bieli oraz tego, co słuszne, od tego, co niewłaściwe? Czy antychryści kochają ludzi mających poczucie wstydu? Czy kochają ludzi mających swoją godność? Kochają tych, którzy są bezwstydni, którzy potrafią im słodzić aż do przesady, nie okazując przy tym ani krzty świadomości czy zażenowania. Czyż nie brak im poczucia wstydu? Im bardziej ckliwe są twoje słowa, tym bardziej antychryści są zadowoleni. Jeśli popatrzeć na ich preferencje i podejście do różnych rzeczy, a także na ich wybory i nastawienie, oczywiste jest, że ich niegodziwość nie zna granic. Nie mówię już o tych, którzy rozumieją prawdę, ale nawet ci ludzie w społeczeństwie, którzy mają choć trochę poczucia sprawiedliwości, nisko sobie cenią tego rodzaju zachowanie. Bo widzisz, niektórzy ludzie w oficjalnych kręgach desperacko usiłują wkraść się w łaski tych, którzy sprawują urzędy. Dają ludziom na stanowiskach wszystko to, czego ci potrzebują, oddając im nawet własne żony – czyż nie brak im godności? (Owszem, brak). Co więcej, niektórzy urzędnicy wchodzą w homoseksualne związki i jacyś ludzie tej samej płci nawiązują z nimi intymne relacje. Ludzie ci robią to nawet wtedy, gdy tak naprawdę tego nie chcą. Czy i wy bylibyście w stanie robić takie rzeczy? (Nie, nie moglibyśmy). Oni jednak mogą. W ogóle nie mają granic moralnych, nie mają ani za grosz poczucia wstydu, świadomości sumienia ani racjonalności. Właśnie dlatego robią takie rzeczy. To zaś, co przy tym wygadują, nie przeszłoby ci przez usta, nawet gdyby kazano ci mówić taki tekst w jakiejś sztuce teatralnej. Ludzie ci są bowiem jeszcze bardziej ckliwi niż wykonawcy sceniczni. Kogo mam tutaj na myśli, mówiąc o wykonawcach scenicznych? Chodzi mi o tych, którzy nie mają nic przeciwko temu, że inni widzą ich lub odwiedzają, kiedy są nadzy, i nie mrugną nawet przy tym okiem. Takich ludzi nazywa się wykonawcami scenicznymi. A zatem ci pochlebcy, ze swymi obrzydliwymi i odrażającymi słowami oraz zamiłowaniem do tego, co niegodziwe, są jeszcze gorsi od wykonawców scenicznych. Ci ostatni sprzedają jedynie swoje ciała; a co sprzedaje ta banda niegodziwców, zwanych antychrystami? Oni sprzedają swoje dusze. To banda złych demonów, których nie sposób zbawić. Dlatego mówienie tym ludziom prawdy jest jak rzucanie pereł przed wieprze – w ich przypadku nie ma bowiem możliwości, by pokochali prawdę. W ten właśnie sposób podchodzą do statusu, rozkoszując się poczuciem wyższości i innymi dobrymi emocjami, które się z nim wiążą. Jakie są różne uczucia, które można z tego czerpać? Czy są one pozytywne, czy negatywne? Wszystkie one są czymś negatywnym. Kiedy tacy ludzie zyskują status, oczekują przyjemności z tego, że inni będą im schlebiać, zaspokajać ich potrzeby i dbać o ich interesy. Chcą również cieszyć się specjalnym traktowaniem: zarówno ich jedzenie oraz zakwaterowanie, jak i wszystkie rzeczy, których używają, muszą być wyjątkowe, zaś oni sami muszą pod każdym względem różnić się od innych. Czy to twoje fizycznie istniejące ciało naprawdę różni się w jakikolwiek sposób od ciał innych ludzi? Gdy antychryści zapewnią już sobie odpowiedni status, uważają się za tak szlachetnych i niezwykłych, jakby na całej ziemi nie było już miejsca, które mogłoby ich pomieścić: muszą siedzieć na tronie i kazać ludziom składać im ofiary. Czyż tak nie jest? Powiedzcie Mi, czy są to myśli, jakie snują zazwyczaj normalni ludzie? Niezależnie od tego, czy posiadają status, czy też nie, normalni ludzie mogą żywić pewne związane z nim aspiracje i pragnienia, ale ponieważ mają poczucie wstydu, sumienie i racjonalność – a na dodatek w pewnym stopniu rozumieją już teraz prawdę – ich przywiązanie do statusu maleje i zanika. Co więcej, są w stanie przywiązywać mniejszą wagę do korzyści płynących ze statusu, a jeśli potrafią uznać dobrodziejstwa, jakie on przynosi, za mało istotne, mogą również odczuwać wstręt do tego, że inni im schlebiają i mówią im słodkie słówka, do lizusostwa i innych tego typu zachowań, i mogą mieć odpowiedni dystans do takich rzeczy, a nawet odwrócić się od nich i zupełnie z nich zrezygnować. Czy jednak antychryści potrafią wyrzec się tych rzeczy i z nich zrezygnować? Nie ma mowy. Jeśli prosisz, aby to zrobili, to tak, jakbyś kazał im się rozstać z życiem. Gdyby tak nie było, dlaczego niektórzy ludzie, gdy tylko utracą swój status, mieliby mówić: „Nie będę już wierzyć w Boga, nie będę tak dalej żyć, takie życie jest nic nie warte”? Czy nie pojawia się tu pewien problem? Dlaczego status jest dla nich tak ważny? Nie potrafią prowadzić zwyczajnego, spokojnego życia. Muszą mieć odpowiedni status, muszą stać ponad szerokimi masami społeczeństwa i pławić się w czci, uwielbieniu i pochwałach ze strony innych ludzi, a także w kłamstwach, za pomocą których ludzie ci chcą im się przymilać, oszukiwać ich oraz im schlebiać. Antychryści pragną rozkoszować się tym wszystkim. Czy ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo skłonni są pozwalać sobie na takie rzeczy? Oczywiście, że nie: budzi to w nich niepokój. Dlaczego więc antychryści lubią rozkoszować się takimi rzeczami? Dlatego, że mają w sobie szatańskie skłonności. Jedynie ludzie pokroju szatana dążą do takich rzeczy i mają takie żądania. Normalni ludzie mogą przez chwilę cieszyć się tymi rzeczami, ale z czasem uznają je za pozbawione znaczenia, a nawet irytujące, a potem trzymają się od nich z daleka. Niektórzy ludzie jednak uparcie nie chcą z nich zrezygnować. Dlaczego, na przykład, niektóre gwiazdy filmowe nigdy nie przechodzą na emeryturę, mimo że przybywa im lat? To dlatego, że bez tej aureoli, bez ludzi, którzy je wciąż otaczają, życie wydaje im się nudne. Czują, że bez tych rzeczy niebo nie jest już tak błękitne, że ich życie straciło kierunek, stało się bezsensowne i pozbawione wartości. Mają poczucie, że całe ich życie staje się ponure, więc muszą powrócić do branży filmowej, aby raz jeszcze doznać tego uczucia, które towarzyszy byciu gwiazdą. Antychryści mają tę samą cechę co gwiazdy filmowe: ich usposobienie i istota są równie niegodziwe. Kiedy antychryści zyskają status, obnoszą się z nim wszędzie, zaczynają zachowywać się apodyktycznie nawet we własnym domu i zmuszają do posłuszeństwa członków swej rodziny. Antychryści mają niegodziwe usposobienie i niegodziwą istotę, a status traktują ze szczególnym uwielbieniem, robiąc wszystko, co w ich mocy, by go manifestować i się z nim afiszować. Co nam to pokazuje? Czy ci ludzie mają poczucie wstydu? Nie mają. Zdobywają status i myślą, że zmieniła się ich tożsamość i że nawet ich relacja z rodzicami ulega zmianie. Czy nie ma tutaj pewnego problemu? Toż to kompletne wynaturzenie! To, że potrafią mieć takie podejście do statusu, jest jednym z dowodów, które obnażają ich niegodziwą istotę.

Bóg jest Stwórcą. Jego tożsamość i status są najwyższe. Bóg posiada władzę, mądrość i moc, a także własne usposobienie, dobytek i jestestwo. Czy ktokolwiek wie, od ilu lat Bóg dokonuje dzieła pośród ludzi i wszelkiego stworzenia? Nie jest znana dokładna liczba lat, które Bóg poświęcił na pracowanie nad całą ludzkością i zarządzanie nią. Nikt nie jest w stanie wskazać konkretnej liczby i Bóg nie informuje o tym człowieka. A gdyby szatan miał coś takiego robić, czy informowałby o tym? Z pewnością. On chce się popisać, by wprowadzić w błąd większą liczbę ludzi, by jeszcze więcej osób wiedziało o jego zasługach. Dlaczego Bóg o tych kwestiach nie informuje? Istotę Bożą cechuje skromność i skrytość. Co można przeciwstawić takim cechom? Arogancję i popisywanie się. Bez względu na to, jak wielkiego dzieła dokonuje Bóg, mówi On ludziom tylko to, co są w stanie pojąć i zrozumieć, zadowalając się tym, że umożliwia im zdobycie wiedzy i poznanie Jego istoty poprzez dzieło, którego dokonuje. Jakie korzyści przynosi to ludziom? Jakie osiąga to rezultaty? Czy chodzi o to, że ludzie muszą wiedzieć te rzeczy, aby czcić Boga? Tak naprawdę nie o to chodzi. To, że ludzie są w stanie czcić Boga, jest ostatecznym obiektywnym rezultatem. Jaka jednak pierwotna intencja przyświeca Bogu, gdy pozwala On ludziom dowiedzieć się tych rzeczy? Chodzi o to, by ludzie, zyskawszy wiedzę o tych sprawach i zrozumiawszy, jak Bóg kieruje ludzkością i w jaki sposób sprawuje nad nią suwerenną władzę i ją organizuje, byli w stanie podporządkować się suwerennej władzy Boga, nie stawiać już daremnego oporu i nie zbaczać z właściwej drogi – w ten sposób ludzie będą znacznie mniej cierpieć. Żyjąc w sposób naturalny i egzystując w zgodzie z prawami i zwyczajami, które ustanawia Bóg, oraz zgodnie z Jego wymaganiami i zasadami, które On daje, nie wpadniesz już w szpony szatana ani nie zostaniesz po raz drugi zdeprawowany i zdeptany. Zamiast tego będziesz żyć wiecznie zgodnie z ustanowionymi przez Boga zasadami – żyć na podobieństwo człowieka i jako istota stworzona – oraz uzyskasz Bożą opiekę i ochronę. Taka jest pierwotna intencja i cel dzieła Bożego. Biorąc więc pod uwagę ogrom dzieła, jakiego Bóg dokonał, czy On kiedykolwiek się nim popisywał? Czy kiedykolwiek powiedział ludziom, czego dokonał? Nigdy. Wielu ludzi nie wie, co Bóg uczynił ani jakiego rodzaju rzeczy zostały przez Niego zrobione, a jakie nie. W rzeczywistości Bóg uczynił bardzo wiele, ale nigdy nie obwieścił tego ludzkości. Bóg nie ogłasza tego rodzajowi ludzkiemu. Wszystko, czego ci trzeba, to mieć jasność co do tego, co powinieneś wiedzieć. W przyszłości ludzkość będzie mogła normalnie egzystować na ziemi i zaakceptować Boże przywództwo, a kiedy Bóg przybędzie do ludzkości, ludzie będą mogli nawiązywać normalne kontakty z Bogiem – przyjmować Go, czcić, słuchać Jego słów – i nie będą już kroczyć razem z szatanem. W ten sposób królestwo Boże pojawi się na ziemi, gdzie będzie grupa ludzi zdolnych oddawać cześć Bogu; grupa ludzi, którzy będą potrafili słuchać Jego słów i wprowadzać je w życie. W ten sposób dokona się dzieło Boże; wystarczy osiągnąć ten właśnie rezultat. A zatem, kiedy Bóg coś czyni, to jeśli tego nie rozumiesz lub nie jesteś tego świadom, Bóg ci tego nie wyjaśni. Dlaczego zaś tego nie wyjaśnia? Nie ma takiej potrzeby. Jest wiele rzeczy, których nie rozumiesz, a Bóg nie objawi ci pewnych tajemnic, abyś je poznał albo zrozumiał Jego tożsamość i istotę lub pojął Jego moc. Bóg nie dokonuje takiego dzieła. Na czym obecnie skupia się Bóg? Na tym, jak sprawić, aby ludzie zrozumieli prawdę. Kiedy zrozumiesz prawdę, poznasz Boga, zyskasz fundament dla swego życia i będziesz w stanie podporządkować się Bogu i czcić Go w przyszłości, a także będziesz w stanie rozpoznać szatana i się go wyprzeć, nie dając mu się już dłużej sprowadzać na manowce ani za nim nie podążając – wówczas zaś dzieło Boże będzie zakończone. Jeśli zaś chodzi o te tajemnice, w przyszłości ludzkość będzie miała okazję je zrozumieć; lecz tajemnice Bożych poczynań są niewiarygodnie wprost przepastne i nawet jeśli Bóg ci je objawi, nie oznacza to, że na pewno je zrozumiesz. Nawet jeśli się z nimi zetkniesz, możesz nie być w stanie ich pojąć ani zrozumieć. Dlaczego tak jest? Dlatego, że istnieje pewien dystans między istotami stworzonymi a Bogiem, między ludzkimi myślami a Bożymi ideami. Na przykład, możesz wiedzieć, że tęcza jest znakiem przymierza między Bogiem a ludzkością, ale czy wiesz, jak powstaje tęcza? Gdyby Bóg miał wyjaśnić ci tę tajemnicę, czy byś ją zrozumiał? Nie zrozumiałbyś, więc Bóg ci tego nie mówi. Gdyby to zrobił, byłoby to dla ciebie uciążliwe, ponieważ musiałbyś to studiować i analizować, co byłoby dla ciebie utrapieniem. Dlatego Bóg nie mówi zbyt wiele o tajemnicach. Ale czy człowiek, który jest z szatana, zdoła zachować milczenie, jeśli pozna owe tajemnice? W żadnym razie. Na tym zasadza się różnica między nimi pod względem istoty. Czy Bóg wyjaśnia te rozliczne rzeczy, które objawiał ludzkości przez lata, lecz których ludzie nigdy nie potrafią zrozumieć? Czy czyni rzeczy nadprzyrodzone? Nie, nie czyni. Rodzaj ludzki jest stworzony przez Boga i Bóg wie, ile ludzie są w stanie zrozumieć i do jakiego stopnia potrafią to pojąć. Rzeczy te umieszcza się wprost przed oczami ludzi, ale jeśli ludzie nie muszą koniecznie ich rozumieć, nie ma potrzeby ich oświecać ani narzucać im tych rzeczy, aby stały się dla nich ciężarem, więc Bóg nie działa w ten sposób. Dlatego właśnie Bóg działa według zasad. Jego podejście do ludzkości odznacza się troską, wyrozumiałością i miłością. Bóg chce dla ludzi jak najlepiej – to jest źródło i pierwotna intencja wszelkich Jego czynów. Natomiast szatan się popisuje, narzuca ludziom różne rzeczy, nakłania ich, by oddawali mu cześć i dawali się wprowadzić w błąd, a także doprowadza ich do upadku, aż z czasem przemieniają się w żywe diabły i zmierzają ku całkowitej zagładzie. Ale jeśli wierzysz w Boga, pojmujesz i zyskałeś prawdę, możesz wyrwać się spod wpływu szatana i dostąpić zbawienia – nie będzie ci grozić wynik w postaci zgładzenia. Szatan nie może znieść, gdy ludziom dobrze się wiedzie, i nie dba o to, czy będą oni żyć, czy umrą. Jego obchodzi tylko on sam, jego zysk i przyjemność, jest wyzuty z miłości, łaski, tolerancji i nie przebacza. Szatan nie posiada tych cech, tylko Bogu można przypisać te pozytywne atrybuty. Bóg napracował się nad ludźmi, ale czy kiedykolwiek o tym opowiadał? Czy to wyjaśniał? Czy oznajmiał to? Nie, nic z tych rzeczy. Bez względu na to, jak ludzie Go nie rozumieją, Bóg takich rzeczy nie wyjaśnia. Z punktu widzenia Boga, bez względu na to, czy masz sześćdziesiąt czy osiemdziesiąt lat, twoje pojmowanie Boga jest bardzo ograniczone, a sądząc na podstawie tego, jak mało wiesz, jesteś wciąż jeszcze dzieckiem. Bóg nie ma ci tego za złe; wciąż jesteś niedojrzałym dzieckiem. Nie ma znaczenia, że niektórzy ludzie przeżyli wiele lat, a ich ciało wykazuje oznaki sędziwego wieku: ich rozumienie Boga jest nadal bardzo dziecinne i powierzchowne. Bóg nie ma ci tego za złe – jeśli czegoś nie rozumiesz, to nie rozumiesz, i już. Taki jest twój potencjał i takie masz możliwości, nie da się tego zmienić. Bóg niczego na tobie nie będzie wymuszał. Bóg wymaga, by ludzie nieśli o Nim świadectwo, ale czy On sam składał o sobie świadectwo? (Nie). Z drugiej strony szatan obawia się, że ludzie nie dowiedzą się o choćby najdrobniejszym jego uczynku. Tacy właśnie są antychryści: chwalą się przed wszystkimi każdą drobnostką, jaką robią. Kiedy się ich słucha, wydaje się, że świadczą o Bogu – ale jeśli posłuchać uważniej, okazuje się, że nie świadczą o Bogu, lecz popisują się, podbudowują się. Intencją i istotą tego, co mówią, jest rywalizacja z Bogiem o Jego wybrańców oraz o status. Bóg jest skromny i ukryty, a szatan się afiszuje. Czy jest jakaś różnica? Afiszowanie się kontra pokora i ukrycie: które z nich są pozytywne? (Pokora i ukrycie). Czy szatana można nazwać pokornym? (Nie). Dlaczego? Sądząc po jego niegodziwej naturoistocie, jest bezwartościowym śmieciem; to by było nienormalne, gdyby szatan się nie afiszował. Jak można nazwać szatana „skromnym”? „Skromność” odnosi się do Boga. Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – wszystko to jest zorganizowane przez Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność. Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: „Moja moc jest niezwykła”. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy ukryłby to i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się do dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny.

Powiedzcie Mi, gdyby antychryści mieli status równy Bogu, co musieliby jeść i nosić? Musieliby jeść najlepsze potrawy i nosić ubrania najlepszych marek, nieprawdaż? Jeśli zatem chodzi o ich wymagania dotyczące rzeczy materialnych, powiedzcie Mi, czy nie mają oni pewnych konkretnych standardów? Kiedy dokądś się udają, muszą lecieć samolotem. Kiedy zaś przybywają na miejsce, to czy mogą gościć w domach zwykłych braci i sióstr? Nawet jeśli byłoby to możliwe, ci antychryści nie będą u nich mieszkać: muszą zatrzymać się w luksusowym hotelu. Czyż antychryści nie są wybredni, jeśli chodzi o to, czego się domagają? Jeżeli zaś mowa o zaszczytach, przyjemnościach i próżności, jaką przyniósłby im status, to czy potrafią z tych rzeczy zrezygnować? O ile tylko mają odpowiednie warunki i możliwości, o tyle chwytają te rzeczy garściami i z nich korzystają. Jakie są ich zasady? Dopóki mają status, dopóty są w stanie położyć łapę na pieniądzach i nosić markowe ubrania i dodatki. Nie chcą nosić zwykłych ubrań: muszą nosić odzież znanych marek. Ich krawaty, garnitury, koszule, spinki do mankietów, złote naszyjniki i paski – wszystko jest markowe. Nie jest to dobry znak, a czyż bracia i siostry nie cierpią z tego powodu? Pieniądze, pochodzące ze składanych przez nich ofiar, wydawane są przez tych antychrystów na markowe towary. Czyż to, co antychryści uczynili, nie jest wielkim złem? Czy powodem tego nie jest ich niegodziwość? Oto, jakiego rodzaju rzeczy są w stanie uczynić. Był kiedyś pewien człowiek, który ubierał się skromnie, gdy po raz pierwszy objął stanowisko przywódcze, mając tylko trzy do pięciu zestawów ubrań, które nie były markowe ani z górnej półki. Spędziwszy kilka lat na przywódczym stanowisku został zastąpiony, ponieważ nie wykonywał żadnej rzeczywistej pracy. Kiedy odchodził, zabrał ze sobą mnóstwo rzeczy: markowe ubrania, torby i najrozmaitsze ładne drobiazgi. Na swoim przywódczym stanowisku nie zarabiał żadnych pieniędzy, więc skąd wzięły się te rzeczy? Były pokłosiem jego statusu. Gdyby nie zgadzał się na to, by inni kupowali te rzeczy dla niego, czy bracia i siostry i tak upieraliby się przy tym, aby mu je kupować? Czy mogłoby tak być? Gdyby nie chciał tych rzeczy, bracia i siostry by mu ich nie kupili. W czym tkwi tutaj problem? Przemocą i chciwością człowiek ów zagarnął te dobra. Z jednej strony wyłudzał je od braci i sióstr, a z drugiej sam również je kupował. Co więcej, pozwalał, by bracia i siostry nabywali te rzeczy dla niego, a jeśli ktoś odmawiał, dręczył go i uprzykrzał mu życie. Wszystkie te powody wchodzą tutaj w grę. Na koniec zebrał „obfite żniwo” i stał się bogaty. Czy zazdrościcie takiemu przywódcy? Gdybyście mieli taką okazję, czy też bylibyście w stanie tak się wzbogacić? Pozwól, że ci powiem: nie jest zbyt dobrze bogacić się w ten sposób – ma to swoje konsekwencje! Niektórzy ludzie, zostając przywódcami, boją się, że przytrafi im się właśnie coś takiego. Myślą, że pokusy będą zbyt wielkie, że trudno będzie ich uniknąć lub sobie z nimi poradzić i że łatwo będzie im ulec. Inni jednak się tym nie przejmują i myślą sobie: „To zupełnie normalne. Któż obejmuje jakieś stanowisko, nie czerpiąc z tego takich korzyści? To po co w ogóle obejmować stanowisko? Przecież właśnie o to w tym chodzi!”. Cóż to za głos? To głos antychrystów i ludzie ci są w niebezpieczeństwie.

Ja działam już od blisko trzydziestu lat. Czy kiedykolwiek od kogoś coś wyłudziłem? Na przykład, jeśli widziałem, że ktoś nosi ładną biżuterię, czy usiłowałem ją od niego wyłudzić, wysyłając mu wiadomość w stylu: „Oddaj mi swoją biżuterię. Ona do ciebie nie pasuje. Złota i srebrna biżuteria jest dla ludzi mających wysoki status i osoby bez odpowiedniego statusu nie powinny jej nosić”? Czy kiedykolwiek tak się zdarzyło? Nie. Nawet gdy niektórzy bracia i siostry mieli trochę pieniędzy i kupowali Mi skórzaną kurtkę albo coś innego, zawsze im to zwracałem. Nie chodziło o to, że mi się ta rzecz nie podobała; po prostu takich rzeczy nie potrzebowałem. Później się nad tym zastanawiałem: „Jak powinienem we właściwy sposób załatwiać takie sprawy? Co powinienem zrobić, aby ludzie, którzy kupili mi te rzeczy, nie poczuli się urażeni?”. Zaniosłem te rzeczy do kościoła, aby bracia i siostry mogli je rozdać zgodnie z zasadami. Jeśli ktoś chciał kupić te cenne przedmioty, kościół sprzedawał je po obniżonej cenie. Nie chodziło o to, by zarobić pieniądze, tylko o to, by załatwić sprawy w sposób zadowalający dla obu stron. Nikt nie powinien dostawać takich rzeczy za darmo, ponieważ nie były one pierwotnie przeznaczone dla ciebie. Rzeczy tych nie było wiele i nie dałoby się ich równo rozdzielić, a nie pasowało komukolwiek ich dawać za darmo. Dlatego też jedyną opcją było, aby ci, którzy mieli pieniądze i chcieli te rzeczy zakupić, mogli to zrobić. Z pewnością były one tańsze niż to, co można kupić na rynku, więc była to uprzejmość ze strony domu Bożego. Ja zaś miałem prawo postąpić w ten sposób, a to dlatego, że kiedy coś dostawałem, ta rzecz stawała się Moja i miałem prawo postąpić z nią tak, jak uważałem za stosowne. Nie miało to już nic wspólnego z osobą, która daną rzecz kupiła. Załatwiając sprawy w ten sposób, zadbałem już o poczucie dumy tej osoby. Nie powinno być żadnych zastrzeżeń, ponieważ takie podejście było jak najbardziej właściwe. Wielu braci i sióstr kupowało Mi różne rzeczy. Nie poleciłem im, a by mi je kupowali, a tym bardziej nie żądałem, aby to robili. Robili to ze szczerego serca i Ja to doceniałem, ale było wiele rzeczy, których nie mogłem przyjąć, ponieważ ich nie potrzebowałem. To jest kwestia praktyczna. Czy to, co powiedziałem, jest właściwe? (Tak). Czy sposób, w jaki załatwiłem tę sprawę, również był właściwy? (Tak). Byli też tacy bracia i siostry, którzy wiedzieli, że jestem wrażliwy na zimno i nie jadam zimnych potraw, więc kupili Mi lekarstwo na „zimny żołądek”. Jednak po zażyciu tych leków nie czułem się zbyt dobrze: Mój organizm źle znosi takie eksperymenty, więc jest wiele leków, które muszę stosować bardzo ostrożnie. Musicie to zrozumieć. Niektórzy bracia i siostry kupili Mi również suplementy zdrowotne, takie jak żeń-szeń górski, żeń-szeń czerwony i innego rodzaju środki wzmacniające. Ja jednak nie mogłem przyjmować żadnego z nich. Dlaczego? Ponieważ mi nie służyły. Nie chodziło o to, że patrzyłem z góry na to, co kupowali Mi bracia i siostry lub na to, gdzie te rzeczy kupowano: po prostu nie mogłem ich stosować, gdyż nie byłem w stanie. Nie wszystko, co dobre, będzie służyć każdemu. Na świecie jest wiele dobrych rzeczy, ale jeśli bierzesz coś dobrego, a to wywołuje jakąś reakcję alergiczną lub inne niepożądane skutki, to nie jest to dobre dla ciebie. Jak więc należy załatwić tę sprawę? Najlepiej pozwolić przyjmować te środki tym, którym one służą. Dlatego też – pozwólcie, że wam to powiem – bez względu na to, kto zamierza wydawać pieniądze, aby Mi coś kupić, zapamiętajcie sobie moje słowa: nie róbcie tego. Jeśli będę czegoś potrzebował, sam wam o tym powiem i nie będę się krygował. Zrozumiano? Ale kiedy przynosicie Mi te rzeczy, a Ja mówię, że ich nie potrzebuję lub że nie są dla Mnie odpowiednie, to również nie jestem dla was zbyt uprzejmy. Nie ma w tym jednak fałszu ani hipokryzji. Wszystko, co mówię, jest rzeczywiste; wszystko to prawda. Proszę was, nie czytajcie między wierszami, gdy coś do was mówię. Kiedy mówię, że czegoś nie potrzebuję, to znaczy, że tego nie potrzebuję. Kiedy mówię, że nie mogę czegoś używać, to znaczy, że nie mogę tego używać. Cokolwiek robicie, nie traćcie czasu na myślenie o kupowaniu różnych rzeczy i nie wydawajcie niepotrzebnie pieniędzy. Nie myślcie, że Bóg powinien dostawać wszystko, co najlepsze – a czy chociaż wiesz, czy potrzebuję tych rzeczy, czy nie? Jeśli ich nie potrzebuję, to czy nie kupiłeś ich na próżno? Jeśli już naprawdę chciałeś coś dla Mnie kupić, to pozwól, że ci powiem: niczego Mi nie kupuj. Jeśli mówisz, że kupiłeś to dla Mnie, abym podzielił się tym ze wszystkimi, to w porządku, mogę to przekazać dalej. Jeśli chodzi o to, jak traktuję takie rzeczy i jak traktuję dobra materialne, jakie niesie z sobą status i pozycja, to Moje podejście jest właśnie takie. Czy antychryści traktują te sprawy w ten sam sposób? (Nie). Po pierwsze, z pewnością nie odmawiają przyjęcia czegokolwiek – im więcej dostają, tym lepiej. Bez względu na to, kto przysyła im prezenty i co to są za podarki, antychryści zawsze je przyjmują. Po drugie, bez wątpienia wyłudzają pewne rzeczy od ludzi, a po trzecie przywłaszczają sobie pewne rzeczy. Tego właśnie szukają i tego pragną; to jest to, co przynosi im status, do którego dążą.

Jeśli chodzi o niegodziwą istotę antychrystów, to czy w oparciu zarówno o nasze dzisiejsze omówienie, jak i rozmowę, którą odbyliśmy ostatnim razem, potraficie sformułować jedno zdanie podsumowania, które obnaża tę niegodziwą istotę? Najważniejszą cechą tkwiącej w antychrystach niegodziwości jest to, że potępiają oni wszystko, co pozytywne, wszystko, co sprawiedliwe i zgodne z prawdą, a także wszystko, co pośród rodzaju ludzkiego uważane jest za piękne. Antychryści nienawidzą tych rzeczy i czują do nich niechęć. I odwrotnie: wszystko, co negatywne, wszystko, co potępiają i czym gardzą ludzie mający sumienie i rozum oraz poczucie sprawiedliwości, jest dokładnie tym, czym rozkoszują się antychryści. To właśnie są rzeczy, do których dążą i które sobie cenią. Jest jeszcze jedno zdanie, którym można by to podsumować: antychryści nienawidzą wszystkich pozytywnych rzeczy pochodzących od Boga i nienawidzą tego, co Bóg kocha, zamiast tego kochając dokładnie te rzeczy, którymi Bóg gardzi i które potępia. Na tym właśnie polega niegodziwość antychrystów. Jaka jest jej najważniejsza cecha? Jest nią to, że mają oni szczególne zamiłowanie do wszystkiego, co szpetne i negatywne, okazując zarazem wrogość i nienawiść wobec wszystkiego, co piękne, pozytywne i zgodne z prawdą. Tym właśnie jest niegodziwość. Rozumiecie to, prawda? Dzisiejsze omówienie dotyczyło tematu, który brzmi: „co kochają antychryści”. Podaliśmy również kilka przykładów, spośród których część była wprawdzie bardziej typowa od pozostałych, ale można je wszystkie wykorzystać jako dowody pozwalające objaśnić niegodziwą naturoistotę antychrystów. To, co musicie teraz zrobić, to zastanowić się i omówić to, które niegodziwe lub pozytywne rzeczy dostrzegacie i rozumiecie, które negatywne rzeczy kochają antychryści i których pozytywnych rzeczy nienawidzą, i co wy sami potraficie zrozumieć, a także co dostrzegacie i czego doświadczacie. Antychryści dzielą ze zwykłymi skażonymi ludźmi pewne problemy związane z usposobieniem i istotą, a chociaż stopień nasilenia tych wspólnych dla nich problemów może się różnić, istota ich usposobienia jest taka sama. Różnić mogą się również ścieżki, którymi kroczą, i cele, do których dążą, lecz jedni i drudzy przejawiają na wiele sposobów identyczną istotę, która jest istotą zepsutego usposobienia. Dlatego też obnażanie różnych aspektów istoty antychrystów jest pomocne dla każdego skażonego człowieka. Jeśli wybrańcy Boży będą potrafili rozeznać się co do istoty antychrystów, zyskają pewność, że nie dadzą im się sprowadzić na manowce i nie będą darzyć ich czcią ani też za nimi podążać.
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Punkt siódmy: Są niegodziwi, podstępni i fałszywi (Część trzecia)

Suplement: Prezenty

Zanim przejdę do tematu głównego tego omówienia, opowiem Wam historię. Jaką historię powinienem opowiedzieć? Nie ma sensu opowiadać o czymś, co nie będzie mieć wpływu na ludzi albo nie podbuduje tych, którzy wierzą w Boga, pod względem wkroczenia w życie i poznawania Boga ani nie przyniesie im żadnych korzyści. Jeśli faktycznie mam opowiedzieć jakąś historię, musi ona sama w sobie być nieco budująca – czyli mieć wartość i znaczenie. Posłuchajcie zatem dziś tej historii i przekonajcie się sami, czy jest budująca i pomocna. Niektóre opowieści są prawdziwe, podczas gdy inne są wytworem wyobraźni, opartym na prawdziwych zdarzeniach. Nie są prawdziwe, ale często można je zaobserwować w życiu, więc nie są oderwane od rzeczywistości. Czy są wymyślone, czy też zdarzyły się naprawdę, wszystkie są ściśle związane z życiem ludzi. Jaki więc jest cel opowiadania takich historii? (Abyśmy zrozumieli, jaka jest prawda). Tak właśnie jest: abyście mogli zrozumieć zawartą w nich prawdę – pewne prawdy, które ludziom tak trudno zrozumieć w prawdziwym życiu. Użyjmy opowieści, aby przybliżyć ludzką wiedzę o prawdzie i Bogu do rzeczywistości oraz ułatwić ludziom ich zrozumienie.

Kiedy przez dłuższy czas mam kontakt z różnymi ludźmi, dziwne i zabawne sytuacje są nie do uniknięcia. Ta miała miejsce na wiosnę tego roku. W miarę jak zima mijała i zbliżała się wiosna, pogoda stawała się coraz przyjemniejsza. Wszelkiego rodzaju rośliny zaczęły kiełkować i rosnąć z dnia na dzień w słońcu i deszczu. Niektóre z tych roślin były dziko rosnące, a inne uprawiane; część z nich była przeznaczona do spożycia przez zwierzęta, część przez ludzi, a część zarówno przez zwierzęta, jak i ludzi. To była wiosenna sceneria – zielony i tętniący życiem krajobraz. I tu właśnie zaczyna się ta historia. Pewnego dnia zaskoczył mnie wyjątkowy podarek. Jakiego rodzaju podarek? Torebka dziko rosnących roślin. Osoba, od której ją dostałem, powiedziała Mi: „To tasznik – jadalny i zdrowy. Można go usmażyć z jajkami”. No dobrze. A potem porównałem to z tasznikiem, który zakupiłem już wcześniej, i gdy tylko to zrobiłem, od razu pojawił się problem. Zgadniecie jaki? Natknąłem się na „tajemnicę”. Zapytacie, jaką tajemnicę. Tasznik z zagranicy wygląda inaczej niż tasznik w Chinach. Czy coś jest tu nie tak? (Tak, jak najbardziej). Gdyby to była ta sama roślina, to powinna przecież wyglądać tak samo. Co więc może przyjść na myśl, gdy zorientujemy się, że wygląda inaczej? Czy to jest faktycznie tasznik, czy nie? Nie byłem pewny. Chyba należało zapytać tę osobę, która dała mi podarek, o co chodziło. Tak więc poszedłem do niej i zapytałem: „Jesteś pewien, że to tasznik?”. Ten człowiek się zastanowił i odpowiedział: „Oj, nie mam pewności, czy to tasznik”. Jeśli on sam nie jest pewien, co to jest, to jak mógł mi to dać jako prezent? Dlaczego odważył się Mi to dać? Na szczęście nie zjadłem go tak po prostu. Po dwóch dniach wiedziałem już na pewno, że to nie był tasznik. Co na to ten człowiek? Powiedział Mi: „Jak się domyśliłeś, że to nie był tasznik? Nie mam pewności, ale daj spokój i po prostu go nie jedz”. Czy coś takiego można zjeść? (Nie można). Nie wolno tego jeść. Czy jeśli powiem: „Ty nie masz pewności, ale ja zaryzykuję i to zjem, bo jesteś bardzo miły”, to będzie to w porządku? (Absolutnie nie). Jakie zatem z natury jest to zachowanie? Czy można nazwać je głupim? (Jak najbardziej). Tak, to byłaby głupota. Na szczęście nie wziąłem tego do ust ani nie zgłębiałem tej sprawy dalej i na tym sprawa się skończyła.

Po pewnym czasie na polach zaczęły rosnąć dzikie rośliny wszelkiej maści: wysokie i niskie, kwitnące i niekwitnące, o każdym odcieniu i każdego rodzaju. Było ich coraz więcej, rosły coraz gęściej i nabierały kształtów. Pewnego dnia otrzymałem jeszcze jedną paczkę w prezencie od tego samego mężczyzny, ale nie był to tasznik. Zamiast tego była w niej bylica chińska. Ten człowiek był na tyle uprzejmy, że wysłał kolejny prezent wraz z opisem sposobu użycia. „Spróbuj. To bylica chińska. Wypędza zimno i można ją jeść z jajecznicą”. Popatrzyłem na zawartość torebki – wyglądało mi to na bylicę roczną. Bylica chińska rośnie w wielu rejonach Chin, a jej listki mają szczególny zapach, a to, co przysłał ten mężczyzna, wcale nią nie było – w ogóle nie przypominało bylicy chińskiej. Listki wyglądały podobnie, ale nie miałem pewności, co to tak naprawdę było. Zapytałem o to mężczyznę, od którego dostałem ten prezent, ale odparł, że nie wie – mówiąc to, całkowicie umył od tego ręce. Zapytał nawet: „Dlaczego jeszcze tego nie spróbowałeś? Chociaż nie jestem pewien, co to jest, musisz choć trochę spróbować. To jest naprawdę smaczne, sam jadłem”. Nie był pewien, co to jest, ale namawiał Mnie do spróbowania. A co według was powinienem był zrobić? Zmusić się do zjedzenia? (Nie). Na pewno nie należało tego próbować, ponieważ osoba, od której to dostałem, sama nawet nie wiedziała, co to jest. Gdybym zaryzykował i to zjadł, aby spróbować czegoś nowego, być może nic by się nie stało, ponieważ osoba, która to zjadła, powiedziała, że nic mi się nie stanie. Co jednak zrobić w sytuacji, w której myślimy, że wszystko jest w jak najlepszym porządku, i i tak to zjemy? Czyż nie jest to działanie na oślep? Jaka osoba robi takie rzeczy na ślepo? Tylko ktoś nierozważny i lekkomyślny mógłby tak zrobić – ktoś, kto myśli: „Tak czy inaczej, to nie ma znaczenia. Wystarczy mi, że wiem mniej więcej”. Czy sądzicie, że powinienem był tak do tego podejść? (Nie). Dlaczego nie? Istnieje tyle rzeczy, które można jeść. Po co ryzykować z jakąś nieznaną rośliną? W czasach głodu, gdy naprawdę nie ma już jedzenia, można wykopać różne dziko rosnące rośliny, aby spróbować je zjeść, i można wtedy podjąć pewne ryzyko. W takich sytuacjach można zjeść nieznaną roślinę. Ale czy teraz jesteśmy w takiej sytuacji? (Nie). Jest tak wiele rzeczy, które można zjeść, więc po co kopać w poszukiwaniu dziko rosnących roślin? Czy konieczne jest podejmowanie ryzyka tylko dla niewielkich korzyści, które są niewidzialne, nieuchwytne i wyimaginowane? (Nie jest). Postanowiłem więc, że nie zjem podarowanej mi rośliny. Na szczęście nie zjadłem jej i nie zagłębiałem się więcej w tę sprawę. I to także na tym się skończyło.

Jakiś czas później ponownie, już po raz trzeci, otrzymałem paczuszkę od tego samego mężczyzny. Tym razem podarunek był wyjątkowy: nie wyrósł w ziemi ani na drzewie. Co to zatem było? Dwa ptasie jajka starannie zapakowane w torebkę, na której widniał napis „Ptasie jajka dla Boga”. Zabawne, prawda? Gdy tylko otworzyłem papierową torebkę, zauważyłem, że skorupki obu jajek mają piękne kolory. Nigdy wcześniej takich nie widziałem, więc nie mogłem stwierdzić, od jakiego ptaka pochodzą. Przyszło mi do głowy, aby sprawdzić to w Internecie, ale nie mogłem znaleźć odpowiednich informacji, ponieważ istniało bardzo wiele jaj o tym wzorze i kolorze. Nie było więc możliwości, aby je zidentyfikować na podstawie wielkości i barwy. Czy ktoś z was uważa, że był sens pytać tego mężczyzny o to, jaki ptak składa takie jajka? (Nie). A dlaczego nie? (Tego też by nie wiedział). Zgadliście, tego też by nie wiedział. Więc go nie pytałem. Gdybym to jednak zrobił, sprawiłbym mu przykrość i pomyślałby: „Mam dobre intencje i tak bardzo się troszczę, a Ty ciągle masz wątpliwości. Dlaczego musisz to sprawdzać w Internecie? Daję Ci te jajka, więc po prostu je zjedz!”. Czy uważacie, że powinienem był zjeść te jajka, czy nie? (Nie). Gdyby to wam je dał, zjedlibyście je? (Nie). Ja też nie. Jaja te służą do wylęgu i reprodukcji ptaków. Czyż zjedzenie ich nie byłoby okrutne? (Byłoby). Nie mogłem tego zrobić, więc sprawa ptasich jaj na tym się skończyła, ale takie rzeczy nadal się zdarzały.

Pewnego dnia natknąłem się na suszącą się na balustradzie bylicę roczną, która wyglądała jak bylica chińska, więc zapytałem siostrę, do czego służy. „To chyba ten sam rodzaj bylicy chińskiej, którą dostałeś od tamtego mężczyzny ostatnim razem” – odpowiedziała. „Bylica chińska usuwa wilgoć i wypędza zimno. Nie jesteś wrażliwy na zimno? Mężczyzna ten powiedział, że po ususzeniu zachowa jej trochę dla Ciebie, żebyś mógł użyć jej do moczenia stóp w gorącej wodzie i dzięki temu wypędzić zimno”. Jak myślicie, jak zareagowałem, słysząc to? Jednym słowem. (Zaniemówiłeś). Właśnie tak, zaniemówiłem. W takich okolicznościach, czy nie powinienem był się zastanowić, jak temu mężczyźnie zależało i jak bardzo tak naprawdę się postarał? Jak to możliwe, że zaniemówiłem? Po prostu chodziło o to, że kilka razy był mało spostrzegawczy w tych sprawach, a potem zmienił swoje podejście, jakby chciał powiedzieć: „Dałem Ci rośliny i jajka, ale ich nie zjadłeś, więc wysuszyłem dla Ciebie trochę chińskiej bylicy do kąpieli stóp w gorącej wodzie, aby moje starania nie poszły na marne”. W obliczu takiego przedstawienia sprawy tym bardziej zaniemówiłem. Później mówiłem komuś innemu, że wiele aptek ma teraz w ofercie bylicę chińską. Można kupować do woli. Sprzedawana jest w różnych opakowaniach, produkowana w wielu krajach i poddawana obróbce w higienicznych warunkach. Jest o wiele lepsza od tej przysłanej przez tamtego mężczyznę. Czy więc nie jest marnotrawstwem czasu i wysiłku zbieranie jej na poboczu drogi, a następnie umieszczanie na poręczach, aby wyschła na słońcu? Jeśli sam ją wysuszy i Mi ją da, to myślicie, że będę ją chciał? (Nie będziesz). Nie zechcę jej. Z czasem na balustradzie nie było już bylicy, ponieważ to, co powiedziałem, dotarło do niego i przestał ją wysyłać. Później, gdy na polu pojawiło się więcej dziko rosnących roślin, nie były one już uważane za rzadkie, więc nikt ich do mnie nie wysyłał. I przypuszczam, że ptasie jaja prawdopodobnie wykluły się w międzyczasie i nie można było już ich zbierać, dlatego też od tamtej pory nie otrzymałem więcej ptasich jaj ani dziko rosnących roślin. I to była Moja historia.

W opowieści były w sumie cztery przypadki, z których każdy dotyczył rzeczy wysyłanych do Mnie: dwa związane były z wysyłką nieznanych, dziko rosnących roślin, jeden dotyczył wysłania nieznanych ptasich jaj, a kolejny – suszonych na słońcu okazów wykorzystywanych w „tradycyjnej medycynie chińskiej”. Mówienie o tych rzeczach może wydawać się nieco niedorzeczne, ale jeśli chodzi o same zdarzenia, jakie są wasze wrażenia po ich wysłuchaniu? Czy jest coś, co należy zrozumieć lub z nich wynieść, jakieś lekcje, z których należy wyciągnąć wnioski? O czym wszyscy myśleliście, kiedy słuchaliście? Czy to, co mówiłem, kierowałem do jakiejś konkretnej osoby? Na pewno nie. Ale z drugiej strony, jeśli nie były skierowane do jakiejś konkretnej osoby, to po co o nich w ogóle mówić? Czy ma to jakieś znaczenie? A może to tylko czcza gadanina? (Nie). Skoro nie są to dla was puste słowa, to czy wiecie, dlaczego o tym wszystkim mówię? Dlaczego ten mężczyzna robił takie rzeczy? W czym upatrywać natury jego zachowania? Jaki motyw za tym stoi? O jakich problemach jest tu mowa? Czy należy je rozpatrywać w jakimś kontekście? Aby zrozumieć prawdę, należy spojrzeć na ludzi i naturę samych zajść w określonym kontekście. Jak sądzicie, czy mężczyzna, który w ten sposób postąpił, miał dobre czy złe intencje? (Dobre). Po pierwsze, jedno jest pewne: miał naprawdę dobre intencje. Co było złego w jego dobrych intencjach? Czy robienie czegoś w dobrej intencji oznacza, że ktoś jest troskliwy? (Niekoniecznie). Jeżeli czyjąś motywacją do zrobienia czegoś są dobre intencje, to czy na pewno nie jest to skalane zepsutym usposobieniem? Tak nie jest. W takim razie pytam was wszystkich: jeśli szanujesz swoich rodziców i jesteś im posłuszny, dlaczego nie miałbyś wysyłać im takich rzeczy do jedzenia? Albo jeśli lubisz i troszczysz się o swoich szefów i przywódców, dlaczego nie miałbyś dawać im takich rzeczy do jedzenia? Dlaczego nie odważyłbyś się tego zrobić? Z obawy, że coś może pójść nie tak. Boisz się zrobić coś, co mogłoby zaszkodzić twoim rodzicom, przywódcom, szefom, ale nie boisz się, że możesz zaszkodzić Bogu? Jakie są twoje intencje? Co kryje się za twoją dobrocią? Czy próbujesz oszukać Boga? Czy próbujesz z Nim igrać? Czy odważyłbyś się robić takie rzeczy, gdybyś miał do czynienia z Bogiem jako istotą duchową? Czy miałbyś bogobojne serce, gdybyś zobaczył, że ciało Boga jest ciałem zwykłego człowieka, i zamiast się Go bać, odważyłbyś się robić takie rzeczy? Gdybyś nie miał bogobojnego serca, to czy robienie takich rzeczy byłoby naprawdę troską z twojej strony? To nie jest troska: to jest oszukiwanie Boga, igranie z Nim i to jest niezwykle zuchwałe z twojej strony! Jeśli naprawdę jesteś odpowiedzialną osobą, dlaczego nie zjesz i nie spróbujesz czegoś sam, aby upewnić się, że wszystko jest w porządku, zanim zaniesiesz to Bogu? Jeśli przynosisz to bezpośrednio Bogu, nie jedząc i nie próbując tego samemu, to czy nie jest to igranie z Bogiem? Czy nie czujesz, że w ten sposób obrażasz usposobienie Boże? Czy Bóg może o tym zapomnieć? Nawet jeśli ty o tym zapomnisz, Bóg tego nie zrobi. Kiedy postępujesz w taki sposób, co przychodzi ci wtedy do głowy? Nie skosztowałeś tego i nie masz żadnych dowodów naukowych, a jednak ośmielasz się dać to Bogu. Czy to odpowiedzialne zachowanie? Gdybyś skrzywdził Boga, za co byś odpowiadał? Nawet jeśli prawo nie rozprawiłoby się z tobą, Bóg karałby cię przez wieczność. Uważasz, że to badziewie nie jest wystarczająco dobre, by dać je niewierzącym przywódcom i urzędnikom, sądząc, że to byłoby niegodne, więc jakie masz intencje, ofiarowując to Bogu? Czy Moja wartość jest tak znikoma? Gdybyś dał swojemu szefowi torbę dziko rosnącej żywności, co on by pomyślał? „Czy tylko tyle jestem wart? Ludzie dają mi pieniądze i markowe rzeczy, a ty dajesz mi garść chwastów?” Czy byłbyś w ogóle w stanie to zrobić? Z pewnością nie. Ale gdybyś to zrobił, czym byś się martwił? Pierwsze, o czym musisz pomyśleć, to: „Co mój szef lubi? Czy on tego potrzebuje? Jeśli tego nie potrzebuje, a ja mu to dam, czy zatruje mi życie? Czy będzie mnie nękał i dręczył w pracy? Jeśli sprawa stanie się poważna, czy będzie próbował mnie na czymś przyłapać, by mieć pretekst do zwolnienia mnie?”. Czy myślisz o którejkolwiek z tych rzeczy? (Ja tak). Jeśli chcesz zrobić przyjemność swojemu szefowi, co powinieneś dać mu w pierwszej kolejności? (Coś, co lubi). Ale podarowanie mu czegoś, co lubi, to jeszcze nie wszystko. Jeśli na przykład w tej chwili potrzebny jest mu kubek, czy możesz wydać 5 czy 10 zł, aby mu go kupić? (Nie). Musisz sprezentować coś ze złota lub srebra, coś, co się nadaje na prezent. Po co dawać mu coś, co samemu niechętnie by się kupiło? (Aby go zadowolić). W jakim celu chcesz mu sprawić przyjemność? Po pierwsze, może cię wziąć pod swoje skrzydła, a dzięki władzy, którą sprawuje, może cię bronić i sprawić, że twoje stanowisko i wynagrodzenie będą stabilne i bezpieczne, a przynajmniej nie będzie ci utrudniał życia. Nigdy nie podarujesz mu więc garści dziko rosnącej i nieznanej zieleniny. Czyż nie tak? (Zgadza się). Nie możesz tego zrobić nawet swojemu szefowi, więc czemu człowiek, który dał Mi chwasty, postąpił tak wobec Mnie? Czy pomyślał o konsekwencjach? No na pewno nie. A dlaczego nie? Niektórzy powiedzieliby: „Ty nie będziesz nas przecież dręczył”. I to tyle? Bo nie zamierzam uprzykrzać mu życia? Czy o to chodzi? Jak to się stało, że odważył się na coś takiego? (Uważał, że jego intencje są dobre). To prawda – on ukrył całą swoją brzydotę i niegodziwość pod dobrymi intencjami, co oznacza: „Mam wobec ciebie dobre intencje, a inni nie! Spójrz na te wszystkie dziko rosnące warzywa. Kto je wykopał dla Ciebie? Czyż nie ja?”. Co to za postawa? Jaka to mentalność? Czy takie dobre intencje są zgodne z człowieczeństwem? Jeśli nie są zgodne nawet z człowieczeństwem, to czy mogą być zgodne z prawdą? (Nie mogą). Nie mogą bardziej mijać się prawdą! Czym są takie dobre intencje? Czy są to naprawdę dobre intencje? (Nie). Z jakiego rodzaju postawą się one wiążą? Z jakiego rodzaju nieczystością i z jaką istotą? Nawet wy, młodzi ludzie, którzy niewiele widzieliście, rozumiecie, że nie można po prostu dawać prezentów swojemu szefowi w dowolny sposób; trzeba myśleć o konsekwencjach. Jeśli więc szczególnie doświadczony mężczyzna po czterdziestce lub pięćdziesiątce daje Mi takie rzeczy, to jakiej, według was, natury jest to postępowanie? Czy warto tu o tym w ogóle dyskutować? (Tak, warto). Skoro już wszystko zostało powiedziane i zrobione, jaką to ma naturę? Mężczyzna beztrosko dał Mi trochę dziko rosnącej zieleniny, prosząc o jej zjedzenie i nie wiedząc nawet, czym ona jest. Kiedy powiedziałem, że nie przypomina tego rodzaju dziko rosnącej zieleniny, o której mówił, czym prędzej poradził Mi, żebym tego nie jadł – ale to jeszcze nie wszystko. Przysłał Mi do zjedzenia inny gatunek dziko rosnącej rośliny. Nie wziąłem go do ust, a on powiedział: „Spróbuj, jestpyszny. Ja go jadłem”. Jaka to jest postawa? (Bez szacunku i nieodpowiedzialna). Właśnie tak. Czy czujecie, jaka to postawa? (Tak). Czy towarzyszą jej dobre intencje? Nie ma tu nic, co można by nazwać dobrymi intencjami! Ten człowiek złapał coś na chybił trafił, co nawet nic nie kosztowało, a następnie włożył to do plastikowej torby i dał Mi, prosząc, bym to zjadł. Nawet gdybyś zebrał trochę dziko rosnącej zieleniny, aby nakarmić owce i króliki, musiałbyś się zastanowić: „Czy zwierzęta się nie zatrują, jeśli to zjedzą?”. Czy nie jest to coś, co powinieneś rozważyć? Jeśli nie chciałbyś podejmować ryzyka podczas karmienia zwierząt gospodarskich, to jak możesz po prostu wziąć jakąkolwiek zieleninę i dać Mi ją do zjedzenia? Co to za usposobienie? Jaka jest natura problemu? Rozumiecie? Jeśli ta osoba traktuje Mnie w taki sposób, to jak waszym zdaniem potraktowałaby swoich podwładnych albo kogoś, kogo uważa za zwykłego człowieka? To tylko przypadkowa zabawa. Co to za usposobienie? Jest niegodziwe i okrutne. Czy można taką osobę uznać za dobrego człowieka? (Nie, nie można). Nie można jej uznać za dobrego człowieka. Nie traktować poważnie ludzkiego ciała i życia, igrać z nimi i nic potem nie czuć, nie mieć absolutnie żadnych wyrzutów sumienia, ale być w stanie robić to samo raz za razem: to naprawdę dziwne.

Na początku tej opowieści, powiedziałem kilka słów, na które być może nie zwróciliście uwagi. Powiedziałem, że niektóre z tych dziko rosnących roślin nadawały się do spożycia przez ludzi, niektóre były przeznaczone do spożycia przez zwierzęta, a jeszcze inne nadawały się i dla ludzi, i dla zwierząt. To „znane stwierdzenie” i ma swoje źródło. Czy wiecie, skąd się wywodzi? Jest to aluzja do pewnej historii. Chodzi o człowieka, który dał Mi te kilka podarunków w powyższej opowieści. Ten człowiek był odpowiedzialny za uprawę i zasadził trzy rodzaje kukurydzy. Jakie trzy rodzaje? Taki, który jedzą ludzie, taki, który jedzą zwierzęta, i taki, który jedzą zarówno ludzie, jak i zwierzęta. Te trzy rodzaje kukurydzy są dość interesujące. Czy kiedykolwiek o nich słyszeliście? Nie, no i ja też pierwszy raz o nich słyszę, ponieważ są rzadkością. Przez nieodpowiedzialność ludzi, którzy je sadzili, rezultat był taki, że pomylono te trzy rodzaje kukurydzy – tę przeznaczoną dla zwierząt jedli ludzie, a ta, która miała być dla ludzi, została podana zwierzętom. Po spożyciu kukurydzy wszyscy narzekali, że była niesmaczna, że nie smakowała jak zboże i że miała trochę trawiasty smak. Co takiego zrobili ludzie, którzy zasiali kukurydzę? Z powodu nieodpowiedzialnego wykonywania swoich obowiązków pomieszali to, co było przeznaczone do spożycia przez ludzi, z tym, co było przeznaczone do spożycia przez zwierzęta, tak że nikt nie był w stanie tych ziaren od siebie odróżnić i musieli kupić więcej nasion i zasiać je od nowa. Jak myślicie, w jaki sposób wykonano tę pracę? Czy tacy ludzie nie kierują się żadnymi zasadami, kiedy coś robią? (Nie kierują się). Czy przy okazji swoich działań szukają prawdy? (Nie). Z takim podejściem do tego, co robią, będąc tak lekceważącymi i nieodpowiedzialnymi wobec wszystkich, co ludzie tacy jak oni myślą o wierze w Boga? Jakie jest ich podejście do prawdy? Jak wielką wagę ma dla ich serc prawda? Jak ważna jest tożsamość Boga? Czy oni to wiedzą? (Nie wiedzą). Czy nie powinni wiedzieć o tak ważnych sprawach? Dlaczego więc nie wiedzą? Ma to związek z ich usposobieniem. Jakie to usposobienie? (Jest nim niegodziwość). Jest to niegodziwość i niechęć do prawdy. Ci ludzie nie są świadomi natury tego, co robią, i nigdy nie starają się zastanawiać ani szukać odpowiedzi, ani też nie analizują siebie po zrobieniu czegoś. Zamiast tego robią, co chcą, myśląc, że tak długo, jak mają dobre i właściwe intencje, nie potrzebują nikogo, kto by ich nadzorował lub krytykował. Uważają, że ich obowiązki i zobowiązania zostały wypełnione. Czy tak jest? Część ludzi mówi: „Rozumiemy historię, którą nam opowiedziałeś, ale nadal nie pojmujemy tego, co najbardziej nas martwi, a mianowicie: jaki jest Twój stosunek do tego rodzaju spraw? Jaka jest Twoja postawa wobec osoby, która robi takie rzeczy? Czy złości Cię, wzgardzisz taką osobą i poczujesz do niej odrazę? A może lubisz taką osobę?”. (To kwestia wstrętu). Czy tego rodzaju sprawy nie powinny budzić wstrętu? (Powinny). Co byś pomyślał, gdyby coś takiego tobie się przytrafiło? Załóżmy, że od życzliwej osoby wciąż i wciąż dostajesz nieznane ci wcześniej produkty, i usilnie stara się ona przekonać cię do nich, mówiąc: „Zjedz je, są dobre dla ciała. Zjedz je, pomagają zachować zdrowie. Zjedz je, poprawiają wygląd i witalność. Lepiej mnie posłuchaj!”. Co byś pomyślał, gdyby po sprawdzeniu okazało się, że te produkty nie mają żadnej wartości? (Gdyby chodziło o mnie, prawdopodobnie nie chciałbym już zawracać sobie głowy taką osobą. Byłbym zirytowany i oniemiały – towarzyszyłyby mi tego rodzaju uczucia). Takich ludzi powinno się nienawidzić i brzydzić się nimi. Co jeszcze? Czy należy czuć złość, smutek lub boleść? (Nie ma sensu). Prawda, że nie ma sensu? Czyż nie ma ludzi, którzy mówią: „Ta osoba prawdopodobnie zrobiła to, ponieważ nie rozumie prawdy”? Większość ludzi nie rozumie prawdy, a jednak ilu z nich jest zdolnych do robienia tego typu rzeczy? Czyż ludzie nie różnią się między sobą? (Tak). Ludzie są różni. Tak samo jest w stosunkach międzyludzkich. Kiedy dochodzi do wymiany dóbr materialnych, niektórzy ludzie szukają uczciwości i rozsądku. Nawet jeśli ci ludzie pozwolą drugiej stronie się trochę wykorzystać, nie ma to dla nich znaczenia – w ten sposób ich relacja trwa; oni posiadają człowieczeństwo i czują, że bycie w mniej korzystnej sytuacji nie jest wielką trudnością. Niektórym jednostkom natomiast brak człowieczeństwa i zawsze lubią wykorzystywać ludzi. Ich relacje z innymi mają na celu wyłącznie czerpanie korzyści i zysków kosztem innych. Jeśli mogą mieć z ciebie jakiś pożytek, będą cię zadowalać i utrzymywać z tobą więź, jednak gdy nie będą mogli tego zrobić, odtrącą cię. Nie okazują szczerości wobec ciebie, tacy ludzie nie mają człowieczeństwa.

Co myślicie o ludziach, którzy dają prezenty takie jak w dzisiejszej historii? Powiedzcie, po co tego typu ludzie obdarowują innych? Czy jest to zbieg okoliczności? Gdyby zdarzyło się to raz na przestrzeni wielu lat, mógłby to być zbieg okoliczności, ale czy wciąż można to uznać za zbieg okoliczności, jeśli ta sama sytuacja powtarza się cztery razy w ciągu kilku miesięcy? (Nie można). Zachowanie tej osoby wcale nie było przypadkowe. Ponadto ten rodzaj usposobienia trudno nazwać chwilowym przejawem zepsucia. Jaka więc była natura tego zachowania? Jak powiedzieliśmy wcześniej, to zachowanie było lekceważące, nieodpowiedzialne, lekkomyślne, pochopne i impulsywne oraz bardzo niekulturalne. A więc dlaczego to zrobił? Dlaczego nie podarował tych produktów innym, a jedynie Mnie? To moja odmienna tożsamość oraz niecodzienny status czyniły Mnie godnym otrzymania tych darów. Czy w związku z tym intencje człowieka, który Mi je ofiarował, i charakter tego, co zrobił, są oczywiste? Jaki był jego cel? (Aby się przypodobać). To prawda. Jakimi słowami najtrafniej można opisać takie przypochlebianie się? To tania sztuczka: przypochlebianie się i oportunizm. Jest to sprytny sposób na przypodobanie się tobie. Taka osoba zwabi cię w pułapkę, którą zastawiła, a ty nawet się nie spostrzeżesz, gdy zaczniesz mieć o niej dobre mniemanie, podczas gdy w rzeczywistości ona nie jest w najmniejszym stopniu szczera – chce osiągnąć własne cele bez płacenia żadnej ceny. Robi to bez głębszego zastanowienia się nad konsekwencjami i po prostu daje ci coś, co zdobyła za darmo, sprawiając wrażenie troskliwej i wprowadzając cię w stan szczęścia. Co to tak naprawdę oznacza? Oznacza to, że nie wydając ani grosza, ten człowiek chce sprawić, że poczujesz się, jakbyś odniósł niesamowite korzyści jego kosztem, więc ewidentnie ma cię za głupca. Czyż nie takie jest tego znaczenie? On myśli sobie: „Nie wydam ani grosza i nie zamierzam się wysilać, nie jestem wobec Ciebie szczery. Po prostu dam ci coś, przez co mnie zapamiętasz, abyś myślał, że jestem miły, troskliwy i lojalny oraz że mam w sercu miłość do Ciebie”. Wmówienie ci, że tak właśnie jest, jest tanią sztuczką, a także oportunizmem. Posługiwanie się najpospolitszą niby-uprzejmością, by uzyskać największe korzyści i przewagę bez szczerości lub płacenia jakiejkolwiek ceny, jest tanią sztuczką. Czy ktoś z was zrobiłby coś takiego? Każdy to robi – po prostu nie zrobiliście tego samego, co on, ale zrobilibyście to, gdyby tylko nadarzyła się okazja. To pierwszy wniosek, do jakiego doszedłem w kontaktach z tego typu ludźmi, a mianowicie, że są bardzo dobrzy w stosowaniu tanich chwytów. To nie w Boga wierzą; idą za kimś, kto według nich przyniesie im korzyści, pobłogosławi ich i za kim warto podążać. Ten jeden incydent całkowicie obnażył wiarę tego typu człowieka i prawdę o tym, jaki on faktycznie jest. Zrozumienie miłości, lojalności i poddania się Bogu przez takich ludzi jest zbyt uproszczone i chcą oni posłużyć się metodą taniego podstępu, aby zyskać Bożą aprobatę i otrzymać błogosławieństwa. Czy są szczerzy wobec Boga? Czy są bogobojni w jakikolwiek sposób? (Nie są). Zatem inne rzeczy tym bardziej nie wchodzą w grę. To jest pierwszy wniosek, do jakiego doszedłem. Czy waszym zdaniem mam rację? (Tak). Czy niesprawiedliwie go szufladkuję? Czy robię z igły widły? Zdecydowanie nie. Biorąc pod uwagę jego istotę, sprawa jest znacznie poważniejsza. On co najmniej oszukuje Boga i igra z Nim.

Drugi wniosek, jaki mi się nasunął, dotyczy tego, co można dostrzec u takich ludzi. Straszne jest ludzkie serce! Powiedzcie Mi, czym jest ta potworność? Dlaczego mówię, że ludzkie serce jest straszne? (Ta osoba przymila się Bogu, żeby spełnić swoją intencję i swoje pragnienie otrzymania błogosławieństw. Przy czym jest nieodpowiedzialna i nie bierze pod uwagę tego, co stanie się z ciałem Boga po zjedzeniu tych rzeczy lub jakie będą tego konsekwencje. Zawsze będzie rozważać następstwa tego, czym karmi swoją rodzinę, ale kiedy daje coś do zjedzenia Bogu, w ogóle nie zastanawia się, jakie będą tego konsekwencje. Robi to wyłącznie po to, żeby osiągnąć własne cele, przymilając się do Boga uczciwymi czy też nikczemnymi sposobami. Widać, że jest człowiekiem wyjątkowo samolubnym i godnym pogardy, że w jego sercu nie ma miejsca na Boga i że nie traktuje Boga jak Boga). Czy w domyśle nie oznacza to, że nie traktuje Mnie jak człowieka? Czy można to tak ująć? (Można). Co za straszne intencje! (Tak, nie oszukałby Boga, nawet gdyby traktował Boga jak własnego krewnego). To jest naprawdę straszne. Gdyby ktoś był twoim przyjacielem, to potraktowałby cię w ten sposób? Nie potraktowałby. Powiedziałby ci, co nadaje się do spożycia, a gdyby zjedzenie czegoś miało wywołać niepożądane skutki uboczne, kategorycznie odradzałby ci zjedzenie tego. To coś, co mogą zrobić nawet przyjaciele. Ale czy ten mężczyzna może to zrobić? Nie. Skoro Mnie zrobił coś takiego, z pewnością zrobiłby to i wam. Jakie jeszcze inne okropieństwa są z nim związane? (Jest niezwykle wyrachowany. Tuszuje to powierzchowną serdecznością, ale w głębi duszy knuje, jak wyciągnąć dla siebie jak najwięcej korzyści jak najmniejszym kosztem. Jest to odrażające). Dobrze jest zobaczyć to w ten sposób. Wcześniej była mowa o jego samolubnej stronie, a teraz mowa o jego intrygach. Nawiązując do tego, co wszyscy powiedzieliście, skąd biorą się te rzeczy, które siedzą głęboko w człowieku, te rzeczy, które wynikają z jego człowieczeństwa, rzeczy, które człowiek jest w stanie lub których nie jest w stanie dotknąć, a które inni będą lub nie będą w stanie zobaczyć i zrozumieć? Czy są one wpajane przez rodziców? Naucza się ich w szkole? Są kształtowane przez społeczeństwo? Skąd się biorą? Jedno jest pewne: są czymś wrodzonym. Dlaczego to mówię? Z czym związane są cechy wrodzone? Są one związane z czyjąś naturoistotą. Czy więc jego myślenie to długa i przemyślana premedytacja czy też nagły kaprys? Czy natchnieniem było coś, co zobaczył u kogoś innego, czy też wymagały tego pewne okoliczności? A może to ja poinstruowałem go, by tak zrobił? Nic z tych rzeczy. I choć te pozornie błahe rzeczy mogą wydawać się zwyczajne, natura leżąca u podstaw każdej z nich jest wręcz niezwykła. Czy człowiek, który zrobił te rzeczy, był w stanie uświadomić sobie konsekwencje swoich czynów? Nie był. Dlaczego nie? Przypuśćmy, że na straganie kupujesz coś taniego dla swojego szefa. Zanim mu to dasz, musisz chyba ocenić sytuację i zadać sobie pytania: „Czy szef może tę rzecz znaleźć na straganie? Czy może znaleźć w Internecie, ile to kosztuje? Czy ktoś inny może mu zdradzić cenę tego przedmiotu? Co on sobie o mnie pomyśli, gdy to zobaczy?”. Czy nie są to właśnie kwestie, które trzeba rozważyć? Najpierw przemyśleć, a dopiero potem kupić. Gdybyś po dokonaniu oceny uznał, że podarowanie tego przedmiotu będzie miało przykre konsekwencje, to czy mimo wszystko obdarowałbyś nim szefa? Z pewnością nie. Jeżeli uznałbyś, że obdarowanie szefa tą rzeczą byłoby nie tylko mało kosztowne, ale także sprawiłoby mu radość, to z całą pewnością byś mu to dał. Jednakże mężczyzna w tej opowieści nie poddał ocenie żadnej z tych rzeczy, więc co on sobie myślał? Jedyne, co przyszło mu do głowy, to to, że był to jedyny sposób na osiągnięcie jego własnych celów. Analizując to teraz, wyłania się natura tej sprawy. Co można w niej dostrzec? Drugim wnioskiem płynącym z kontaktu z ludźmi jest stwierdzenie, że ich serca są straszne. Czy można wyciągnąć wniosek na temat zepsutego usposobienia, jakie wykazują tacy ludzie, niezależnie od tego, czy jest ono zamierzone, czy mimowolne? Co czyni ludzkie serce tak strasznym? Czy to z powodu tego, że jest ono zbyt niewrażliwe? Osobie pozbawionej wrażliwości brakuje zdolności postrzegania. Czy trafne zatem byłoby określenie ich jako mało wrażliwych? (Nie byłoby). Czy powodem jest więc niewiedza? (Nie jest). Czemu zatem należy przypisać ostateczną przyczynę? Trzeba by ją przypisać niegodziwemu usposobieniu ludzi. Muszę wam powiedzieć, w czym tkwi potworność ludzka: w tym, że ich serca zamieszkują demony. Co wy wszyscy o tym myślicie? Dlaczego mówię, że demony mieszkają w sercach ludzkich? Jak to rozumieć? Czy nie sądzicie, że jest to straszne stwierdzenie? Czy nie ogarnia was strach, gdy je słyszycie? Wcześniej nie myśleliście, że w waszych sercach zamieszkują demony. Myśleliście jedynie, że macie zepsute usposobienie, ale nie wiedzieliście, że zamieszkują w was demony. Teraz już wiecie. Czyż to nie jest poważny problem? Czy sądzicie, że mam rację? (Masz). Czy nie to stanowi źródło problemu? (Stanowi). Zastanówcie się, dlaczego powiedziałem, że demony mieszkają w sercach ludzi. Pomyślcie o tym: czy osoba kierująca się sumieniem i rozumem oszukałaby Boga w ten sposób? Czy to jest poddanie się Bogu? Jest to przeciwstawianie się Bogu z szeroko otwartymi oczami i nietraktowanie Go w ogóle jak Boga. Skoro Bóg zstąpił na ziemię, aby zbawić ludzkość, jak zatem wygląda relacja między człowiekiem a Bogiem? Czy jest to relacja przełożony-podwładny? Przyjazna? Rodzinna? Jaki tak naprawdę jest to rodzaj relacji? Jak obchodzisz się z tą relacją i jak do niej podchodzisz? Jakie nastawienie powinieneś mieć, angażując się w relację z Bogiem i ją rozwijając? Co powinieneś nosić w swoim sercu, aby dobrze układać swoją relację z Bogiem? (Lęk). Nierealne wydaje się, żeby lęk dotyczył każdego. (Przerażenie). Nie można zbudować przerażenia. Jeśli traktujesz Mnie jak zwykłego człowieka – jak znajomego, z którym nie rozumiesz się zbyt dobrze, a którego jeszcze nie można uznać za przyjaciela – to jak nasze wzajemne relacje mogą być harmonijne i przyjazne? Osoba z poczuciem sumienia powinna znać właściwe postępowanie w takiej sytuacji. (Potrzebny jest szacunek). To jest niezbędne minimum. Wyobraź sobie, że spotykają się dwie osoby: nie zapoznały się jeszcze ze sobą i nie znają swoich imion. Jeśli jedna z nich widzi, że ta druga jest naiwna, i ma ochotę się nią pobawić, czy to nie jest gnębienie? Czy jeśli nie ma choćby krzty szacunku, to czy zachowały się resztki człowieczeństwa? Aby ludzie mogli się ze sobą dogadać, niezależnie od ewentualnych sporów czy konfliktów, muszą przynajmniej się nawzajem szanować. Szacunek jest elementarnym pojmowaniem właściwego zachowania, a między wszystkimi istotami ludzkimi obowiązuje minimum szacunku. Czy więc ten szacunek istnieje, kiedy ludzie wchodzą w interakcje z Bogiem? Jeżeli nawet nie jesteś w stanie dojść do tego poziomu, to na czym, według ciebie, tak naprawdę polega twoja relacja z Bogiem? Nie ma zatem żadnej relacji – nawet takiej jak z osobą z zewnątrz. Z tego względu ofiarodawca mógł potraktować Boga w ten sposób: nie tylko nie uszanował Boga, ale także chciał Go oszukać. W głębi serca nie czuł, że Bogu należy się szacunek ani że należy uważnie i skrupulatnie zadbać o Jego zdrowie i konsekwencje spożywania przez Niego darów – te rzeczy nie wchodziły w zakres jego rozważań. Wystarczało mu samo stosowanie sztuczek, aby oszukać Boga, by mu sprzyjał. Najlepszą rzeczą dla niego była możliwość oszukania Boga. Tym właśnie kierowało się jego serce. Czyż to nie okropne, gdy człowiek ma takie serce? To straszne!

Niektórzy ludzie wierzą w Boga i na pozór podążają za Nim, ale czy w głębi serca kiedykolwiek zastanawiali się nad ścieżką, którą obrali, i nad ceną, jaką zapłacili? Czy przyjrzeli się i sprawdzili, czy wypełniają obowiązki powierzone im przez Boga? Czym dokładnie wyraża się postawa ludzi wobec Boga? Sądząc po różnych celowych lub mimowolnych przejawach zachowania ludzi, a nawet ich najskrytszych intrygach, nie wspominając już o wszystkich skłonnościach ujawnianych w ramach tych postaw wobec Boga, co właściwie ludzie zrobili dla Boga? Pomijając kwestię ponoszenia kosztów i dokładnego rozpatrywania spraw korzystnych dla siebie, jakie są postawy ludzi wobec Boga i co Mu oferują? Nic poza intrygami, wyrachowaniem, asekuranctwem i pogardliwą postawą. Pogarda to nastawienie, a jakie zachowanie wynika z tego nastawienia, jeżeli wyrazić je czasownikiem? „Ośmieszać”. Czy kiedykolwiek słyszeliście o tym słowie? (Słyszeliśmy). „Ośmieszać” to nieco formalny termin. A jak można wyrazić to potocznym językiem? Mówimy „dokuczać”, „płatać komuś figle”, „nabijać się z kogoś”. Sprawiasz wrażenie niepozornego, wydajesz się naiwny; w ich oczach jesteś nikim, a oni ośmielają się otwarcie z ciebie drwić – co to za usposobienie? Czy w sercu kogoś o takim usposobieniu mieszka anioł czy demon? (Demon). To jest demon. Jeśli mogą traktować Boga w ten sposób, to czym naprawdę są? Czy potrafią wcielać w życie słowo Boże? Czy potrafią podporządkować się słowom Boga? Na przykład ktoś taki, jak człowiek, który przysłał mi te dary – on nie poszukuje prawdy ani nie rozumie Bożych intencji. Nie ma najmniejszego pojęcia o tym, czego Bóg żąda od człowieka, co Bóg chce zobaczyć ani co Bóg chce od człowieka uzyskać. Jest jak ktoś, kto wchodzi w interakcje ze swoim szefem, skupiając się na tym, by mu się przypodobać i oszukać go, traktując go w dowolny sposób, który pozwoli mu osiągnąć jego cele – czym tak naprawdę żyje taka osoba? Żyje lizusostwem, prowadząc godne pogardy życie poprzez płaszczenie się przed swoimi przywódcami. Dlaczego zaoferował Mi taką „troskę” i „życzliwość”? Nie mógł się powstrzymać, prawda? Czy mógł przewidzieć, jak się z tym poczuję? (Nie). Racja, nie zrozumiał. Kompletnie brakuje mu normalnego ludzkiego umysłu. Nie wiedział ani nie dbał o to, jak mogę postrzegać, definiować lub oceniać jego zachowanie i usposobienie. Na czym mu zależy? Chce mi się przypochlebić, by osiągnąć swoje cele, a potem pozostawić po sobie dobre wrażenie. Taka jest jego intencja, gdy chodzi o różne sprawy. Jaki to rodzaj człowieczeństwa? Czy tak postąpiłaby osoba o prawdziwym sumieniu i rozsądku? Żyjesz już tyle lat, więc powinieneś to zrozumieć: po pierwsze, nie potrzebuję twojego lizusostwa. Po drugie, nie potrzebuję, abyś Mi cokolwiek ofiarowywał. Po trzecie, najważniejsze, powinieneś zrozumieć, że bez względu na to, co robisz, bez względu na to, jakie są twoje intencje i cele oraz jaka jest natura tego, co robisz, Ja to wszystko definiuję i wyciągam wnioski. To nie jest kwestia tego, że coś zrobisz i po sprawie; wręcz przeciwnie, muszę jasno widzieć twoje intencje i motywy. Patrzę jedynie na twoje usposobienie. Niektórzy pewnie powiedzą: „Jesteś taki surowy dla ludzi!”. Naprawdę? Ja tak nie uważam. Ponieważ wcale nie jestem surowy, to niektórzy próbują wykorzystać tę sytuację. Czyż nie tak właśnie jest? Gdy tylko jacyś ludzie wchodzą ze Mną w kontakt, zastanawiają się: „Postrzegam cię jako zwykłą osobę. Nie ma potrzeby zwracać na ciebie większej uwagi. Jesteś taki sam jak ja: też jesz trzy posiłki dziennie i nie widzę, żebyś miał jakąś władzę czy moc. Nie będziesz miał nic do powiedzenia, bez względu na to, jak cię potraktuję. Co możesz mi zrobić?”. Co to za sposób myślenia? Skąd się bierze? Pochodzi z danego usposobienia. Dlaczego ludzie mają takie usposobienie? Dlatego, że ich serca zamieszkują demony. Gdy w ich sercach mieszkają demony, bez względu na to, za jak wielkiego uważają Boga, bez względu na to, jak szlachetny jest ich zdaniem Boży status, bez względu na to, jak wierzą, że Bóg objawia prawdę, by zbawić ludzi, bez względu na to, jak bardzo słowem wyrażają swoją wdzięczność i bez względu na to, jak okazują gotowość, by cierpieć i płacić cenę, gdy nadejdzie czas wypełnienia obowiązku, demony będą rządzić w ich sercach i to demony zabiorą się do dzieła. Jaka osoba, w waszym mniemaniu, ośmiela się oszukiwać i wyśmiewać nawet Boga? (Demon). To demon, tego można być pewnym.

Opierając się na naszej wcześniejszej rozmowie, na podstawie którego dialogu między szatanem a Bogiem możemy dostrzec usposobienie szatana? I rzekł Bóg do szatana: „Skąd przybywasz?”. Co odrzekł szatan? („Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7)). Cóż to za mowa? (Demoniczna mowa). To jest demoniczna mowa! Jeśli szatan traktowałby Boga jako Boga, powiedziałby: „Bóg zapytał mnie, skąd przychodzę, więc mu kulturalnie odpowiem”. Czy tak nie jest rozsądnie? (Jest). Jest to zdanie zgodne z normalnym ludzkim myśleniem: pełne zdanie, gramatyczne i łatwe do zrozumienia. Czy to właśnie powiedział szatan? (Nie). To co powiedział? „Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej”. Czy rozumiecie to zdanie? (Nie). Aż do tej pory nikt nie rozumie, co to znaczy. Skąd więc nadchodził szatan? Gdzie dokładnie krążył? Skąd i dokąd? Czy istnieją jakieś jednoznaczne odpowiedzi na te pytania? Do dziś ci, którzy interpretują Biblię, nie są w stanie ustalić, skąd tak naprawdę przyszedł szatan, ani ile czasu zajęło mu dotarcie przed oblicze Boga i przemówienie do Niego; nic z tych rzeczy nie jest nam wiadome. Jak więc szatan mógł odpowiedzieć na pytanie Boga takim tonem i takim językiem? Czy Bóg zadał mu to pytanie z powagą? (Zadał). Czy szatan odpowiedział w podobny sposób? (Nie odpowiedział). Jaką postawę przyjął, odpowiadając Bogu? Postawę drwiącą. To tak, jakbyś zapytał kogoś: „Skąd jesteś?”, a ta osoba odpowiedziałaby: „Zgadnij”. „Jak mam zgadnąć?”. On wie, że ty nie zgadniesz, ale mimo to cię do tego zmusza. Po prostu się wygłupia. To postawa, którą określa się jako pogrywanie z kimś lub ośmieszanie go. Szatan nie jest szczery i nie chce, byś o tym wiedział; chce tylko płatać ci figle i żartować z ciebie. Szatan ma właśnie takie usposobienie. Powiedziałem, że w sercach niektórych ludzi mieszkają demony; czy nie tak właśnie traktują Boga? Patrząc na ich pozorne działania, załatwianie spraw, a czasami znoszenie pewnych trudności i płacenie małej ceny, nie wydawaliby się takimi ludźmi; wydaje się, że mają Boga w swoich sercach. Ale z ich postawy wobec Boga i prawdy widać, że to, co mieszka w ich sercach, to demon, i to tyle na ten temat. Nie potrafią nawet bezpośrednio odpowiedzieć Bogu na pytanie – są to ludzie, którzy kręcą się w kółko, kluczą i wiją jak węże, tak że z ich słów nie można się niczego dowiedzieć ani w ogóle niczego zrozumieć. Co to są za ludzie? Czy mogą być szczerzy w swoim traktowaniu Boga? Biorąc pod uwagę postawę pogardy i lekceważenia, z jaką traktują Boga, czy tacy ludzie mogą praktykować słowa Boga jako prawdę? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ ich serca zamieszkują demony. Czyż nie tak? (Tak, w ogóle nie traktują Boga jak Boga). Na tym polega niegodziwość tych ludzi. Ich niegodziwość polega na myśleniu, że Boża uczciwość, pokora, normalność i realność, które widzą, nie są tym, co czyni Boga godnym miłości – ale czym w takim razie są? Uważają, że są to wady Boga; że są to obszary, które sprawiają, że ludzie są podatni na rodzące się wyobrażenia; że są to największe niedoskonałości Boga, w którego wierzą; że są to braki, problemy i wady. Jak należy traktować takich ludzi? To jest sposób i postawa, z jakimi traktują Boga; jest to haniebne dla Boga, ale co z nimi samymi? Czy odnoszą z tego jakąś korzyść? Jest to również obraza dla nich samych. Dlaczego tak mówię? Gdyby tobie jako przeciętnemu człowiekowi ktoś mimochodem dał coś do zjedzenia, a ty wziąłbyś to i zjadł jak głupiec, nie dbając o szczegóły i nawet nie pytając, o co w tym wszystkim chodzi, czy nie oznaczałoby to, że czegoś brakuje w twoim człowieczeństwie? Czy osoba, której czegoś brakuje w jej człowieczeństwie, jest normalną osobą? Nie. Gdyby wcielony Chrystus nie posiadał nawet normalnego człowieczeństwa tego rodzaju, czy nadal byłby godny czyjejkolwiek wiary? Nie byłby. Jakie są oznaki człowieczeństwa wcielonego Boga? Jego racjonalność, myślenie i sumienie są jak najbardziej normalne. Czy posiada zdolność osądzania? (Tak). Gdybym tego nie miał, gdybym był tylko bezmyślnym móżdżkiem bez zdrowego rozsądku i wglądu, niezdolnym do myślenia o wydarzeniach, które Mnie spotykają, czy nadal mógłbym być uważany za normalną istotę ludzką? Oznaczałoby to ułomne, a nie normalne człowieczeństwo. Czy taką osobę można nazwać Chrystusem? Czy Bóg, wcielając się, wybrałby takie ciało? (Nie). Z pewnością nie. Gdybym zrobił to bezmyślnie, czy taki Bóg, znany jako Bóg wcielony, byłby wart naśladowania? Nie, a ty byłbyś na złej ścieżce. Jest to jeden aspekt, z Mojej perspektywy. Z drugiej strony, z waszej perspektywy, jeśli uważasz Go za Boga, za kogoś, za kim podążasz, i jako Jego naśladowca traktujesz Go w ten sposób – to w jakim położeniu się stawiasz? Czy to nie jest dla ciebie hańbiące? (Jest). Jeśli Bóg, w którego wierzysz, jest w twoich oczach tak niegodny szacunku, a mimo to nadal w Niego wierzysz, to co to z ciebie robi? Czy jesteś nierozgarnięty? Czy jesteś zdezorientowanym naśladowcą? Czy nie okryłbyś się hańbą? (Tak). Jeśli jednak myślisz, że posiada On wszystkie aspekty normalnego człowieczeństwa, że jest Bogiem wcielonym, a mimo to to robisz, to czy nie hańbisz Boga? Obie perspektywy są zasadne. Można dostrzec problem niezależnie od tego, czy patrzy się na niego z perspektywy Boga, czy z perspektywy człowieka – a problem ten jest poważny! Czyż tak nie jest? (Jest). Z ludzkiej perspektywy, jeśli uważasz Go za Boga, a następnie traktujesz Go w ten sposób, to otwarcie hańbisz Boga. Jeśli uważasz, że On nie jest Bogiem, ale istotą ludzką, a mimo to podążasz za Nim, to czy nie jest to sprzeczność? Czy w ten sposób nie hańbisz sam siebie? Przemyśl te dwa aspekty; czy mam rację? Czy wcale nie? Dlaczego ludzie nie myślą o tych sprawach? Dlaczego ciągle zachowują się w ten sposób? Czy po prostu dlatego, że zwyczajnie nie rozumieją prawdy? Nie zagłębiajmy się w to zbyt mocno. Patrząc na to tylko przez pryzmat potencjału, są bezmyślnymi kretynami. Dlaczego mówię, że są bezmyślni? Do jakiego umysłu się odnoszę? Chodzi o myślenie. Robienie czegoś bez zastanowienia, bez rozważenia za i przeciw, bez zastanowienia się nad naturą tego, co się robi, i nad tym, czy powinno się to robić, jest bezmyślne. Co to za rzecz, która nie ma umysłu? Zwierzęta i bestie nie mają umysłów, ale ludzie rozważyliby te kwestie. Ludzie mogą robić głupie rzeczy pod wpływem impulsu, ale jeśli robią te same głupie rzeczy w kółko, to można ich scharakteryzować jako bezmyślnych. Osoba bezmyślna to ktoś z upośledzonym rozumem lub, potocznie, ktoś, kto ma nie po kolei w głowie. Lecz ich samolubstwo jest wyraźne i mają w zanadrzu dużo sprytnych sztuczek, dlatego mówię, że demony mieszkają w sercach ludzi.

Czy wszyscy uważacie omawianie kwestii dawania prezentów za robienie z igły wideł? Gdybym nie omówił tej kwestii i po prostu wspomniał o niej mimochodem, czy słuchanie o tym wywarłoby na was taki wpływ? (Nie). Co najwyżej, po wysłuchaniu, zastanawialibyście się: „Jak ten człowiek mógł zrobić coś takiego? Ja tak nie postępuję. Ludzie naprawdę są różni!”. Co najwyżej tak byście sobie pomyśleli. Moglibyście chwilę o tym porozmawiać i to wszystko – ale czy osiągnęlibyście tak głębokie zrozumienie? (Nie). Nie pojęlibyście tego tak dogłębnie. A zatem jakie korzyści przynoszą wam Moje słowa? Jaką prawdę uzyskaliście? Przede wszystkim muszę wam przypomnieć o jednym: jaki jest najlepszy rodzaj relacji między człowiekiem a Bogiem? Kiedy ktoś się zwraca do Boga, jak powinien się w stosunku do Niego zachowywać, gdy ma z Nim bliskie kontakty? Czyż nie należy poszukiwać zasad w tym zakresie? (Tak). Co więcej, jako że wierzycie w Boga od tak wielu lat, zastanówcie się, jakie zdarzenia z codziennego życia ludzi mają identyczną naturę jak to, co zrobił człowiek z tej historii? Czyż te pytania nie są warte rozważenia? Czy ktoś mógłby wyciągnąć z tego następującą naukę: „Bóg nie toleruje nawet drobnych błędów, więc sytuacja jest niezmiernie poważna. Lepiej nie zbliżajmy się do Niego, nie utrzymujmy z Nim bliskich kontaktów i nie miejmy z Nim nic wspólnego – z Nim nie ma żartów! Jeśli coś ci się nie uda, On wyolbrzymi sprawę i znajdziesz się w poważnych tarapatach. Z pewnością nic Mu nie ofiaruję!”? Czy takie myślenie jest dopuszczalne? (Nie). Właściwie nie musicie się martwić: nie mamy zbyt wielu okazji do bliskiego kontaktu, a jeszcze rzadziej wchodzimy ze sobą w interakcje, więc nie jest to kwestia, którą warto zaprzątać sobie głowę. Jeśli pewnego dnia wejdę z wami w interakcję, nie martwcie się. Zdradzę ci sekret. Niezależnie od tego, czy jesteś ze Mną w dobrych relacjach, czy modlisz się i szukasz odpowiedzi na osobności, jaki jest najważniejszy sekret? Cokolwiek robisz, nie próbuj Mnie przechytrzyć; jeśli masz wojowniczą naturę, trzymaj się ode Mnie z daleka. Są ludzie, którzy mówią z wielką przebiegłością, w mgnieniu oka potrafią obmyślić nowe intrygi, a każde zdanie, które wypowiadają, jest przesiąknięte nieczystością; jeśli dużo mówią, nie rozpoznasz, które ich słowa są prawdą, a które fałszem. Takim ludziom nigdy nie wolno się do Mnie zbliżyć. Kiedy nawiązujesz kontakt z Bogiem i wchodzisz z Nim w interakcję, jaka jest najważniejsza rzecz, którą powinieneś zrobić, i najważniejsza zasada, której powinieneś przestrzegać? Miej szczere serce w relacji z Bogiem. Naucz się również szacunku. Szacunek nie jest uprzejmością; nie jest przymilaniem się ani zabieganiem o przychylność, nie jest też wkupywaniem się w łaski ani służalczością. Czym więc dokładnie jest? (To traktowanie Boga jak Boga). Traktowanie Boga jak Boga jest główną zasadą. A dokładniej? (Trzeba się nauczyć słuchać Boga). To jeden z aspektów praktykowania. Niektórzy wchodzą ze Mną w kontakt, a potem zaczynają Mnie przekrzykiwać, więc pozwalam im dokończyć, zanim zacznę mówić dalej. A jak Mnie traktują, kiedy mówię? Słuchają z zamkniętymi oczami. Co to oznacza? To tak, jakby powiedzieć: „To, co mówisz, nie ma sensu. Co ty możesz wiedzieć?”. Takie jest ich nastawienie. Może nie wiem wszystkiego, ale mam zasady i mówię ci, czego się nauczyłem, co widziałem i co potrafię zrozumieć. Przekazuję ci też zasady, które znam, a ty możesz na tym wiele zyskać. Ale jeśli wciąż na Mnie spoglądasz z myślą, że nic nie wiem, i nie słuchasz Mnie uważnie, nic nie zyskasz – po prostu będziesz musiał dowiedzieć się wszystkiego sam. Czy tak nie jest? Musicie więc nauczyć się słuchać Bożych słów. Kiedy słuchacie, czy ograniczam was w wyrażaniu poglądów? Nie. Kiedy skończę mówić, pytam was wszystkich, czy macie pytania, a jeśli ktoś je ma, natychmiast na nie odpowiadam i mówię wam o zasadach związanych z tymi pytaniami. Czasami nie tylko przekazuję wam zasady, ale mówię wprost, co powinniście zrobić, szczegółowo opisując każdy aspekt. Chociaż są pewne dziedziny, których nie rozumiem, mam własne zasady, a także własne poglądy i sposoby radzenia sobie z takimi kwestiami, więc nauczam was, opierając się na poglądach i zasadach, które uważam za rozsądne. Dlaczego jestem w stanie was nauczać? Dlatego, że nawet nie rozumiecie tych rzeczy. Kiedy już odpowiem na te pytania, zapytam ponownie, czy są jeszcze inne; jeśli tak, znów natychmiast na nie odpowiem. Nie chcę, abyś Mnie jedynie słuchał; daję ci możliwość mówienia. Ale to, co mówisz, musi być rozsądne – bez bzdur i marnowania czasu. Czasami ze zniecierpliwienia przerywam niektórym osobom. W jakich okolicznościach? Wtedy, gdy mówią rozwlekle, używając dziesięciu zdań, gdy wystarczyłoby pięć. Tak naprawdę rozumiem już, gdy tylko je usłyszę; wiem, co będzie dalej, więc nie muszą mówić nic więcej. Mów zwięźle i na temat; nie marnuj czasu innych. Gdy skończysz mówić, dam ci odpowiedź i powiem ci, co masz zrobić i jakimi zasadami się kierować. To powinno zamykać kwestię, prawda? Jednak do niektórych to nie dociera i mówią: „Nie, musisz mnie szanować; nasz szacunek obowiązuje w obie strony. Ty skończyłeś mówić, ale ja nie skończyłem wyrażać swojego punktu widzenia. Mój punkt widzenia jest następujący… muszę znów zacząć od początku”. Takie osoby zawsze chcą wyrażać swoje poglądy w przekonaniu, że nie jestem ich świadomy, choć w rzeczywistości, gdy tylko zaczynają mówić, wiem już, jakie mają poglądy – więc czy jest potrzeba, by kontynuowali? Nie ma takiej potrzeby. Niektórzy mają tak niski iloraz inteligencji, że potrzebują dziesięciu zdań na kwestię, która wymaga nie więcej niż dwóch, i dopóki im nie przerwę, będą mówić dalej. Wszyscy inni zrozumieli; czy Ja wciąż nie rozumiem? Ale oni nadal chcą się wypowiadać, co znaczy, że mają nie tylko niski iloraz inteligencji, ale też słaby rozum! Czy kiedykolwiek spotkaliście takich ludzi? (Tak). Myślą, że są mądrzy, mimo że mają słaby rozum i niski iloraz inteligencji. Czy to nie odrażające? To jest odrażające i przyprawia o mdłości. Kiedy ludzie wchodzą w kontakt z Bogiem, to po pierwsze – muszą mieć szczere serce w relacji z Nim; po drugie – muszą nauczyć się szacunku; i wreszcie po trzecie, co najważniejsze – muszą nauczyć się szukać prawdy. Czyż nie jest to najważniejsze? (Tak). Jaki sens ma wiara w Boga, jeśli nie szukasz prawdy? Jaką wartość ma wiara w Niego? Gdzie w tym sens? Ta kwestia jest czymś, z czym większość ludzi może sobie nie poradzić, więc po co ją omawiać? Jest to przygotowanie na przyszłość; musicie nauczyć się praktykować w ten sposób, gdy tego rodzaju rzeczy będą was spotykać w przyszłości.

W kościele zetknąłem się z wieloma ludźmi, a niektórym zleciłem kilka zadań do wykonania. Parę dni później zdali Mi z tego relację, pokazując, że zanotowali wszystko, co im zleciłem, a teraz są w trakcie realizacji każdego z zadań. Kiedy się ze Mną spotkali, poinformowali Mnie o postępach, o tym, które kwestie wymagały poszukiwania odpowiedzi, a w których czekali jeszcze na rezultaty, zdając Mi tym samym pełne sprawozdanie ze swoich działań. Przejrzyście przedstawili szczegóły i chociaż czasami były one dość trywialne, swoją postawą pokazali, że poważnie i odpowiedzialnie podchodzą do słów Bożych oraz znają swoje obowiązki, powinności i zobowiązania. Byli też inni ludzie: powierzyłem im dwa zadania, a oni zapisali je w notatnikach. Jednak tydzień później nadal nic nie było gotowe, a oni przypomnieli sobie o sprawie dopiero wtedy, gdy ich o nią zapytałem – i wówczas znów zapisali wszystko w notatnikach. Minął kolejny tydzień. Gdy ich spytałem, dlaczego zadań wciąż nie wykonano, znaleźli wymówki, wymieniając taką czy inną trudność, a potem znowu skrupulatnie zapisali wszystko w notatnikach. Gdzie wszystko zapisali? (W notatnikach). Ale nie zapisali niczego w swoich umysłach. Czy to nie przykład powierzania czegoś niewłaściwej osobie? Takie osoby nie są ludźmi. Wszystko, co im powierzałem, wpadało jednym uchem, a wypadało drugim – nie podchodzili do tego poważnie. Wszystkie zadania związane z określoną profesją lub kwestiami ogólnymi – łącznie z niektórymi sprawami dotyczącymi pracy w kościele – które przydzielam ludziom, są w zasięgu ich możliwości; żadne z nich nie ma na celu rzucania im kłód pod nogi. Jednak gdy powierzałem wykonanie pewnych zadań przywódcom i pracownikom, często się zdarzało, że po ich przyjęciu większość z nich nie zdawała Mi z nich sprawozdania i nie otrzymywałem żadnych informacji na temat stanu prac. Czy wszystko zorganizowano, jak wykonano dane zadanie, jakie wystąpiły błędy, jakie są aktualne rezultaty – ci ludzie nigdy Mnie nie informowali o takich sprawach i nie przykładali się do poszukiwania odpowiedzi. Po prostu odłożyli swoje zadania na bok, a Ja nawet nie dowiedziałem się o żadnych efektach. Niektórzy mieli jeszcze poważniejszy problem, ponieważ oprócz tego, że nie realizowali zadań, które im przydzieliłem, przychodzili też, by się do Mnie przymilać i Mnie oszukiwać, opowiadając Mi, gdzie byli i co robili wczoraj, przedwczoraj i co robią teraz. Spójrzcie, jak dobrze opanowali udawanie i sofistykę – nie zrobili nic z tego, co bezpośrednio im przydzieliłem, a zamiast tego zajmowali się bezużytecznymi zadaniami, podczas gdy najważniejsza praca była wykonywana bez ładu i składu. Jakie to zachowanie? Całkowicie zaniedbali właściwe zadania, kłamiąc i oszukując bez końca!

Był tam człowiek odpowiedzialny za sadzenie roślin. Zapytałem go: „W tym roku część warzyw wygląda dobrze. Czy zachowałeś jakieś nasiona?”. „Zachowałem” – odpowiedział. Powiedziałem: „Słyszałem, że jakiś czas temu zebrano wszystkie warzywa i nie zachowano żadnych nasion”. Odpowiedział: „Zbiory jeszcze się nie skończyły. Trochę jeszcze zostało!”. Zapytałem więc: „Gdzie są te warzywa, które pozostały? Chciałbym rzucić na nie okiem”. Odpowiedział: „Och, pozwól mi najpierw sprawdzić”. Czy faktycznie zachował jakieś nasiona, czy nie? Nie zrobił tego. Czy pierwsze słowo, jakie wypowiedział – „Zachowałem” – było kłamstwem? (Tak). A drugie stwierdzenie: „Zbiory jeszcze się nie skończyły. Trochę jeszcze zostało!” – czyż to nie było kłamstwo? Nie wiedział, czy zachowano nasiona, i powiedział: „Pozwól mi najpierw sprawdzić”. A więc trzecie stwierdzenie było kolejnym kłamstwem. Z każdą wypowiedzią kłamstwa się nawarstwiały i stawały coraz poważniejsze i większe – kłamał jak z nut! Czy chcielibyście mieć do czynienia z kimś, kto kłamie jak z nut? (Nie). Jak się czujesz, rozmawiając i pracując z ludźmi, którzy notorycznie kłamią? Czy czujesz złość? Ten człowiek miał czelność oszukiwać wszystkich bez wyjątku; mylił się, jeśli myślał, że o tym nie wiem! Czy warto oszukiwać w takiej sprawie? Co mógł zyskać, będąc tak fałszywym? Gdybyś dostrzegł taką postawę w jego zachowaniu, gdyby potraktował cię w taki sposób, jak byś się poczuł? Skoro w zasadzie 99 procent tego, co jakiś człowiek mówi, jest kłamstwem – nieważne, czy plotkuje, czy rozmawia o pracy lub o poważnych sprawach, czy omawia prawdę – to dla takiego człowieka nie ma nadziei. Może on oszukać każdego, więc czym go to czyni? Jak długo wierzy w Boga? Niektórzy niewierzący zwykli mówić: „Z tego, co wiem” lub „Szczerze mówiąc” i przy takim założeniu mówią coś prawdziwego. Ten człowiek wierzył w Boga przez wiele lat i wysłuchał wielu kazań, ale nie potrafił wypowiedzieć nawet słowa prawdy. Wszystko, co mówił, było kłamstwem. Jakim on jest stworzeniem? Czy nie jest to obrzydliwe i odrażające? Czy wielu jest takich ludzi? Czy wy tacy jesteście? Kiedy nawiązujecie ze Mną kontakt, w jakich okolicznościach moglibyście Mnie okłamać? Jeśli spowodowaliście katastrofę i wiecie, że konsekwencje są poważne i że możecie zostać wydaleni, to gdy tylko inni o tym wspomną, kłamiecie, aby to ukryć. Każdy może skłamać w takiej sytuacji. Na jaki temat ludzie jeszcze mogą kłamać? Kłamią, by poprawić swój wizerunek i zdobyć szacunek w oczach innych. Są też tacy, którzy wiedzą, że są niekompetentni w swojej pracy, ale nie mówią o tym wprost Zwierzchnictwu w obawie, że zostaną zwolnieni. Składając Zwierzchnictwu sprawozdanie ze swojej pracy, udają, że szukają sposobów na naprawienie problemu, sprawiając tym samym fałszywe wrażenie. Wszystko, co mówią, jest kłamstwem i są zasadniczo niezdolni do wykonywania pracy. Jeśli nie zadają pytań, obawiają się, że Zwierzchnictwo zauważy rozbieżności i zwolni ich, więc czym prędzej stwarzają pozory. Taka właśnie jest mentalność fałszywych przywódców i antychrystów.

Zastanówcie się nad trzema zasadami interakcji z Bogiem, które właśnie omówiłem. Której z nich nie jesteście w stanie przestrzegać, a którą łatwo wam wprowadzić w życie? W rzeczywistości nie jest łatwo prawdziwie wdrożyć którąkolwiek z nich, ponieważ w sercach ludzi mieszkają demony. Nie będziesz w stanie przestrzegać tych zasad, dopóki nie wyrzucisz demona ze swojego serca. Musisz walczyć z demonem w sercu i jeśli będzie ci się udawało go pokonać za każdym razem, to będziesz w stanie te zasady wprowadzić w czyn. Jeśli za każdym razem będziesz ponosić porażkę i wpadać w sidła demona, to nie będziesz w stanie wprowadzić tych zasad w czyn; nie uda ci się wdrożyć żadnej z nich. Jeżeli będziecie przestrzegać wszystkich trzech zasad nie tylko w relacjach ze Mną, ale także w zwykłych kontaktach z braćmi i siostrami, czyż wszyscy na tym nie skorzystają? (Tak). Teraz, gdy opowieść dobiegła końca, przejdźmy do głównego tematu.

Analiza tego, jak niegodziwi, podstępni i fałszywi są antychryści

Ostatnim razem rozmawialiśmy o siódmym ze sposobów, na jakie przejawia się to, że ktoś jest antychrystem: o tym, że antychryści są niegodziwi, podstępni i fałszywi. Kwestia ta omawiana była już dwukrotnie. Pierwsza dyskusja dotyczyła niegodziwej natury antychrystów. Na co kładliśmy nacisk w tej dyskusji? (Na to, że antychryści są wrogo nastawieni do prawdy i jej nienawidzą). Antychryści są wrogo nastawieni do prawdy i nienawidzą jej, tak jak zresztą wszystkiego, co pozytywne, zgodne z prawdą i z Bogiem i to właśnie jest pierwszym i głównym przejawem ich niegodziwości. Pierwsza dyskusja dotyczyła tego, czego antychryści nienawidzą. Zwykli ludzie nienawidzą tego, co negatywne oraz niegodziwych sił; nienawidzą tego, co plugawe, mroczne i niegodziwe. Z antychrystami jest jednak inaczej: najsilniejszym dowodem na to, że mamy do czynienia z pierwszym przejawem niegodziwej natury antychrysta jest to, że nie darzy on nienawiścią tego, co negatywne, ale nienawidzi wszystkich pozytywnych rzeczy związanych z prawdą i Bogiem, co właśnie jest pierwszym mocnym dowodem jego niegodziwości. Nasza druga dyskusja dotyczyła zaś drugiego mocnego dowodu na przejawy niegodziwości antychrysta. Jeśli ktoś taki nienawidzi tego, co pozytywne, to co w takim razie kocha? (To, co negatywne). Co kochają ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo? Kochają sprawiedliwość, dobroć i piękno, jak również miłość, cierpliwość i wyrozumiałość wobec innych ludzi, a także zdrowy rozsądek i wiedzę mającą pozytywny charakter i przynoszącą ludziom korzyści oraz wszystkie pozytywne rzeczy pochodzące od Boga, w tym prawa i reguły ustanowione przez Niego dla wszystkich rzeczy, Boże prawa i dekrety administracyjne oraz wszystkie wyrażane przez Boga prawdy i sposoby życia, a także inne rzeczy z Nim związane. Niegodziwa natura antychrystów jest z tym wszystkim sprzeczna i nie lubią oni tych rzeczy. Co zatem lubią? (Kłamstwa i podstępy). Racja, lubują się w kłamstwach i podstępach, a także w spiskach i intrygach, w różnych sposobach funkcjonowania w świecie doczesnym, w schlebianiu ludziom, podlizywaniu się, a także w konfliktach, statusie i władzy. Uwielbiają wszystkie negatywne rzeczy, które są sprzeczne z prawdą i z tym, co pozytywne i to właśnie dokładnie pokazuje niegodziwą naturę antychrystów. Czy te dowody nie są przekonujące? (Są). Choć dowody te są aż nazbyt przekonujące, mamy za sobą tylko dwie części dyskusji, której nie można jeszcze uznać za zakończoną. Będziemy ją więc dziś kontynuować, omawiając trzeci ze sposobów, na jakie przejawia się niegodziwość, podstępność i fałszywość antychrystów. Trzecia część naszego omówienia z pewnością różni się od pierwszej i drugiej, ale jest z nimi powiązana. W jaki sposób się z nimi wiąże? Wszystkie trzy części traktują o tej samej istocie: niegodziwej naturze antychrysta. Czym zatem trzecia część różni się od dwóch poprzednich? W tej części omawiamy inne niż w poprzednich częściach rzeczy, które kocha i których potrzebuje niegodziwa natura antychrysta, a także te, których nienawidzi: inna jest zatem treść omówienia. Mówiąc o różnicy, nie mamy na myśli tego, że antychryści lubią również pewne pozytywne rzeczy albo że nienawidzą również pewnych negatywnych rzeczy. Różnica ta polega raczej na tym, że w zakres omówienia wchodzi inna część zagadnienia, która nie dotyczy jedynie tego, co antychryst kocha lub czego potrzebuje, lecz przechodzi do rzeczy, które ta niegodziwa siła, jaką jest antychryst, ceni i darzy poważaniem – mówiąc inaczej, przedmiotem omówienia jest to, co antychryści czczą albo podziwiają. Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Słów takich jak »szacunek«, »cześć« i »podziw« należy używać w odniesieniu do tego, co pozytywne, więc jak można je stosować do antychrystów? Czy takie określenia są właściwe?”. Słowa te ani nie wywyższają, ani nie umniejszają – ich wydźwięk jest neutralny. Dlatego używanie ich w tym kontekście nie narusza żadnych zasad i jest dopuszczalne.

III. Analiza tego, co antychryści czczą i darzą podziwem

Co zatem czczą i podziwiają antychryści? Przede wszystkim jest pewne, że nie czczą prawdy, Boga ani niczego, co jest piękne lub dobre, a przy tym wiąże się z Bogiem. Co więc dokładnie darzą czcią? Czy coś wam przychodzi do głowy? Pozwólcie, że coś wam podpowiem. Jak to się stało, że wszyscy ci ludzie ze świata religii, którzy wierzą w Pana, osunęli się w chrześcijaństwo? Dlaczego uznaje się ich teraz za pewną religię, pewne wyznanie, a nie nazywa się ich kościołem Bożym, domem Bożym albo przedmiotem dzieła Bożego? Mają swoje religijne nauki; kompilują dzieło, którego dokonał niegdyś Bóg, i słowa, które kiedyś wypowiedział, do postaci książki, do postaci materiałów dydaktycznych, a potem otwierają szkoły, werbują i szkolą rozmaitych teologów. Co studiują ci teolodzy? Czy przedmiotem ich studiów jest prawda? (Nie). Cóż zatem studiują? (Wiedzę teologiczną). Studiują wiedzę teologiczną i teorie, które nie mają nic wspólnego z dziełem Bożym ani z prawdą, którą wypowiada Bóg. Zastępują słowa Boga i dzieło Ducha Świętego wiedzą teologiczną i przez to osuwają się w chrześcijaństwo lub katolicyzm. Co zaś darzy się szacunkiem w świecie religii? Jeśli pójdziesz do kościoła i ktoś cię spyta, od jak dawna wierzysz w Boga, a ty odpowiesz, że dopiero zacząłeś w Niego wierzyć, to ten ktoś w ogóle nie zwróci na ciebie uwagi. Ale jeśli wejdziesz do kościoła z Biblią w ręku i powiesz: „Właśnie ukończyłem takie a takie seminarium teologiczne”, poproszą cię, byś zasiadł na honorowym miejscu. Jeżeli jesteś świeckim wierzącym, nie będą się tobą przejmować, chyba że masz wysoką pozycję społeczną. Takie jest chrześcijaństwo i tak właśnie wygląda świat religii. Ci, którzy w kościołach głoszą kazania i cieszą się statusem, pozycją i prestiżem, to grupa ludzi wyszkolonych w seminariach teologicznych w taki sposób, by mieć wiedzę teologiczną i przyswoić sobie teorie z dziedziny teologii. Ci ludzie są zasadniczo najważniejszą grupą, na której opiera się chrześcijaństwo. Chrześcijaństwo szkoli takich ludzi do tego, by wchodzili na scenę i nauczali, krzewili ewangelię i wykonywali swoją pracę wszędzie, gdziekolwiek się znajdą. Chrześcijanie wierzą, że to właśnie takie talenty jak ci studenci teologii, głoszący kazania pastorzy i teologowie, zapewniły przetrwanie chrześcijaństwa aż do dnia dzisiejszego i że ci ludzie są dla chrześcijaństwa skarbem i kapitałem zapewniającym istnienie. Jeśli pastor jakiegoś kościoła jest absolwentem seminarium teologicznego, dobrze omawia Biblię, przeczytał kilka książek o duchowości, ma pewną wiedzę i jest elokwentny, to wówczas frekwencja w tym kościele będzie wyraźnie rosnąć i stanie się on o wiele bardziej znany niż inne kościoły. Cóż zatem owi chrześcijanie szanują i poważają? Wiedzę, wiedzę teologiczną. Skąd pochodzi ta wiedza? Czyż nie jest przekazywana od starożytności? Pismo Święte powstało w starożytności i od tamtego czasu jest przekazywane z pokolenia na pokolenie – właśnie w ten sposób wszyscy je czytają i studiują aż do dziś. Ludzie dzielą Biblię na rozmaite części, opracowują różne wersje i zachęcają do jej studiowania i uczenia się, lecz ich studiowanie Biblii nie ma na celu zrozumienia prawdy, aby poznać Boga, ani zrozumienia Bożych intencji, aby bać się Boga i wystrzegać się zła. Polega ono raczej na zgłębianiu wiedzy i tajemnic Biblii, na próbie dojścia do tego, jakie wydarzenia w takich czy innych czasach wypełniły to czy tamto proroctwo z Księgi Objawienia oraz kiedy nadejdą wielkie kataklizmy i tysiąclecie panowania Chrystusa na ziemi – takie właśnie kwestie studiują. Czy ich badania odnoszą się do prawdy? (Nie). Dlaczego badają rzeczy, które nie mają nic wspólnego z prawdą? Otóż dlatego, że im więcej studiują, tym silniejsze mają poczucie, że coś rozumieją, a im więcej słów i doktryn sobie przyswoją, tym wyższe stają się ich kwalifikacje. Im wyższe zaś ich kwalifikacje, tym większe w swym odczuciu posiadają zdolności i tym bardziej wierzą, że ostatecznie zostaną pobłogosławieni w swojej wierze, że po śmierci pójdą do nieba lub że żywi zostaną pochwyceni w powietrze na spotkanie z Panem. Takie właśnie są ich religijne wyobrażenia, które ani trochę nie są zgodne ze słowami Boga.

Wszyscy pastorzy i starsi ze świata religii to ludzie, którzy studiują teologię i wiedzę biblijną; są to obłudni faryzeusze sprzeciwiający się Bogu. Czym zatem różnią się od ukrytych w kościele antychrystów? W następnej kolejności porozmawiajmy o tym, co jednych i drugich łączy. Czy ci, którzy w ramach chrześcijaństwa i katolicyzmu studiują Biblię, teologię, a nawet historię dzieła Bożego, naprawdę są ludźmi wierzącymi? Czy różnią się od tych wierzących w Boga i podążających za Nim, o których On mówi? Czy w oczach Boga są ludźmi wierzącymi? Nie, oni studiują teologię, badają Boga, lecz za Nim nie podążają ani nie niosą o Nim świadectwa. Ich studia nad Bogiem są tym samym, czym dla innych jest studiowanie historii, filozofii, prawa, biologii czy astronomii. Chodzi tylko o to, że nie lubią nauk ścisłych ani innych przedmiotów – upodobali sobie konkretnie studiowanie teologii. Wyszukują oderwane fragmenty dzieła Bożego, aby badać Boga, ale jaki jest wynik ich badań? Czy są w stanie potwierdzić Jego istnienie? Nie, nigdy w życiu. Czy potrafią pojąć Boże intencje? (Nie). Dlaczego? Ponieważ żyją pośród słów, wiedzy, filozofii, ludzkiego umysłu i ludzkich myśli; nigdy nie ujrzą Boga ani nie zostaną oświeceni przez Ducha Świętego. A za kogo uznaje ich Bóg? Za niedowiarków, za niewierzących. Ci niewierzący i niedowiarkowie obracają się w tak zwanej chrześcijańskiej społeczności, udając, że są ludźmi wierzącymi, chrześcijanami, ale czy w rzeczywistości naprawdę darzą Boga czcią? Czy naprawdę są Mu poddani? (Nie). Dlaczego? Jedno jest pewne: znaczna ich część w głębi serca nie wierzy w istnienie Boga. Nie wierzą, że Bóg stworzył świat i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a tym bardziej nie wierzą, że Bóg może stać się ciałem. Co oznacza ten ich brak wiary? Oznacza zwątpienie i zaprzeczenie. Przyjmują nawet postawę, która każe im nie mieć nadziei na to, że wypowiedziane przez Boga proroctwa, zwłaszcza te dotyczące kataklizmów, wypełnią się lub że stanie się to, o czym Bóg mówił. Taka właśnie jest ich postawa wobec wiary w Boga i jest to istota i prawdziwe oblicze ich tak zwanej wiary. Ludzie ci badają Boga, ponieważ są w szczególny sposób zainteresowani przedmiotem, jaki stanowi teologia, wiedzą teologiczną oraz faktami historycznymi dotyczącymi dzieła Bożego. Są oni tylko i wyłącznie grupą intelektualistów studiujących teologię. Ci intelektualiści nie wierzą w istnienie Boga. Jak zatem reagują, gdy Bóg przychodzi, by dokonać dzieła i kiedy wypełniają się Jego słowa? Jaka jest ich pierwsza reakcja, gdy słyszą, że Bóg stał się ciałem i zapoczątkował nowe dzieło? „To niemożliwe!” Każdy, kto głosi nowe imię Boga i Jego nowe dzieło, jest przez nich potępiany, a nawet chcą go zabić lub wyeliminować. Cóż takiego oni przejawiają? Czyż nie są to przejawy typowe dla antychrysta? Jaka jest różnica między nimi, a faryzeuszami, arcykapłanami i uczonymi w Piśmie z dawnych czasów? Ci intelektualiści też są wrogo nastawieni do dzieła Bożego, do Bożego sądu w dniach ostatecznych, do wcielenia Boga, a jeszcze bardziej nieprzyjazne nastawienie mają wobec wypełnienia się Bożych proroctw. Oto w co wierzą: „Boże, jeśli nie stajesz się ciałem, jeśli pozostajesz w formie ciała duchowego, wówczas jesteś bogiem. Jeżeli zaś przyjmujesz ludzkie ciało i stajesz się człowiekiem, to nie jesteś bogiem i my cię nie uznajemy”. Co to znaczy? Oznacza to, że dopóki tutaj są, nie pozwolą Bogu stać się ciałem. Czyż nie jest to postawa typowa dla antychrysta? To prawdziwi antychryści. Czy świat religii zabiera głos w tego rodzaju sporze? Owszem, jego głos jest gromki i donośny, a brzmi tak: „To niemożliwe, by Bóg miał stać się ciałem! Nie tak ma być! Jeśli jest bogiem wcielonym, musi być zarazem bogiem fałszywym!”. Są też ludzie, którzy mówią: „Oni najwyraźniej wierzą w człowieka, w istotę ludzką. Dali się po prostu wprowadzić w błąd!”. Jeśli są w stanie tak stwierdzić, to gdyby żyli dwa tysiące lat temu, w czasie, gdy Pan Jezus pojawił się i działał na ziemi, nie uwierzyliby w Niego. Teraz zaś wierzą w Pana Jezusa, lecz tak naprawdę wierzą tylko w Jego imię, w te dwa słowa: „Pan Jezus” i w jakiegoś mglistego boga w niebie. Dlatego nie są ludźmi, którzy wierzą w Boga, tylko niedowiarkami. Nie wierzą w istnienie Boga, w Jego wcielenie, w Jego dzieło stworzenia, a tym bardziej w dzieło Bożego odkupienia całej ludzkości poprzez śmierć na krzyżu. Teologia, którą studiują, to pewien rodzaj religijnej teorii lub tezy i nie jest ona niczym więcej, jak tylko stekiem wiarygodnych z pozoru sofizmatów, które tylko wprowadzają ludzi w błąd. Co w sposób nieuchronny łączy tych tak zwanych teologów-intelektualistów z kręgu chrześcijaństwa z antychrystami w naszym kościele? Jaki jest związek pomiędzy rozmaitymi ich zachowaniami, a naturoistotą antychrystów, o których rozmawiamy? Po co w ogóle wspominamy o tych ludziach? Powstrzymajmy się na razie od dalszej dyskusji na ich temat, a zamiast tego przyjrzyjmy się temu, jak ludzie uznani za antychrystów podchodzą do prawdy, i na podstawie ich stosunku do prawdy zobaczmy, co tak naprawdę sobie cenią. Przede wszystkim, jak podchodzą oni do pewnych prawd, kiedy już je zrozumieją? Jak je traktują? Jaki jest ich stosunek do tych prawd? Czy przyjmują te słowa jako swoją ścieżkę praktyki, czy też przyswajają je sobie jako pewnego rodzaju teorię, a następnie idą i głoszą je innym? (Traktują je jako pewien rodzaj teorii, które można głosić). Traktują je jako pewien rodzaj teorii, które można poznawać, analizować i studiować, a zgłębiwszy je, uczą się ich na pamięć w swoim umyśle, w swoich myślach. Zapamiętują je, potrafią je omawiać i płynnie wypowiadać, a potem popisują się nimi wszędzie, gdzie tylko się da. Bez względu jednak na to, jak długo są w stanie przemawiać, jednej rzeczy nigdy u nich nie zobaczysz. Niezależnie od tego, jak wiele doktryn wypowiadają i bez względu na to, jak dobrze i płynnie potrafią przemawiać, do ilu mówią ludzi, jak dużo jest w tym treści lub czy jest to zgodne z prawdą, nie zdołasz dostrzec u nich samych żadnych rezultatów – nie sposób dostrzec ich praktyki. Co to oznacza? Nie przyjmują oni prawdy. Co z nią zaś uczynili? Przemienili ją w narzędzie do popisywania się. Na przykład, Bóg mówi ludziom, aby byli uczciwi i wyjaśnia, co przejawia uczciwy człowiek oraz jak powinien się wypowiadać, postępować i wykonywać swój obowiązek. Jaka jest ich reakcja po wysłuchaniu tych słów? Jaki wpływ mają one na nich? Po pierwsze, nigdy nie akceptują oni tych słów. Jakie mają wobec nich nastawienie? „Już rozumiem: uczciwi ludzie nie kłamią, uczciwi ludzie mówią prawdę innym i potrafią otworzyć swoje serce, a także wykonują swoje obowiązki lojalnie, nie zaś w sposób pobieżny i niedbały”. Zachowują te słowa w swoich sercach jako pewną teorię. Czy tego rodzaju teoria, gdy już zakorzeni się w ich sercach, może ich zmienić? (Nie). Dlaczego więc wciąż ją pamiętają? Podoba im się poprawność tych słów i posługują się tymi słusznymi teoriami, by przedstawiać samych siebie w jak najlepszym świetle, zyskując większy szacunek ze strony innych ludzi. Co zatem ludzie tak sobie u nich cenią? Chodzi o to, że potrafią oni płynnie i przez długi czas wypowiadać odpowiednie słowa – a tego właśnie ci ludzie chcą. Czy usłyszawszy te słowa, oni sami wzięli je na poważnie? (Nie, nie wzięli). Dlaczego nie? Jak można to stwierdzić? (Nie wprowadzają ich w życie). Dlaczego tego nie robią? W głębi serca myślą sobie tak: „A więc to są słowa boga? To proste, już je pamiętam, choć tylko raz je usłyszałem. Wystarczył mi jeden raz i już mogę wam wyrecytować, jak powinien postępować uczciwy człowiek. Wy wszyscy wciąż musicie robić notatki i się nad tym zastanawiać, ale ja nie muszę!”. Uważają oni słowa Boże za pewnego rodzaju teorię lub wiedzę. W głębi serca nie zastanawiają się nad tym, jak być uczciwym człowiekiem, nie konfrontują się z tymi słowami, nie analizują swoich uczynków, aby się przekonać, jak daleko jest im do bycia uczciwym człowiekiem albo które z podejmowanych przez nich działań są sprzeczne z zasadami odnoszącymi się do bycia człowiekiem uczciwym. Nigdy też nie myślą sobie: „To słowa Boga, więc są prawdą. Ludzie powinni być uczciwi, a zatem jak należy postępować, aby być uczciwym człowiekiem? Jak mam postępować w sposób, który spodoba się Bogu? Co sam uczyniłem nieuczciwego? Które z moich zachowań nie licują z byciem uczciwym człowiekiem?”. Czy zadają sobie takie pytania? (Nie). Co sobie w takim razie myślą? Myślą sobie tak: „A więc to właśnie znaczy być uczciwym człowiekiem? To właśnie jest prawda? Czy aby nie jest to tylko teoria lub slogan? Wystarczy zatem uderzyć we wzniosły, moralizatorski ton, nie ma potrzeby wprowadzać tego w życie”. Dlaczego nie wprowadzają tego w życie? Mają bowiem następujące poczucie: „Jeśli powiem innym o wszystkim, co mi leży na sercu, to czy zanadto się nie obnażę? Jeśli się odsłonię i inni przejrzą mnie na wylot, to czy nadal będą mieć o mnie wysokie mniemanie? Czy nadal będą mnie słuchać, gdy coś powiem? Słowa boże mówią, że uczciwy człowiek nie może kłamać. Ale przecież gdyby nie było kłamstwa, to w ludzkich sercach nie pozostałoby ani trochę miejsca na prywatność! Czy taka szczerość i otwartość nie pozwoliłaby innym przejrzeć ludzi na wylot? Czy nie byłoby trochę głupio i naiwnie żyć w taki sposób?”. Tak właśnie patrzą na tę kwestię. Oznacza to, że kiedy przyjmują jakąś teorię, którą uważają za słuszną, w ich umysłach powstają rozmaite pomysły. Czym są te pomysły? Dlaczego mówię, że są oni niegodziwi? Najpierw analizują skutki, jakie te słowa mogą mieć dla nich, korzyści, jakich mogą im przysporzyć i straty, jakie mogą im przynieść. Gdy już przeanalizują te słowa i stwierdzą, że nie mogą one przynieść im korzyści, zaczynają myśleć tak: „Nie mogę praktykować w ten sposób, nie będę tego robił, nie jestem aż taki naiwny. Nie będę tak naiwny i głupi jak wy! Bez względu na sytuację, muszę trzymać się własnych zapatrywań i podtrzymywać własne poglądy. Możesz sobie mieć, Boże, tysiąc planów co do mnie, lecz ja kieruję się jedną regułą: nie mogę ujawniać intrygi, którą knuję w swoim sercu – bycie uczciwym człowiekiem jest dla głupców!”. Z jednej strony więc zaprzeczają temu, że słowa Boże są prawdą, z drugiej zaś zapamiętują pewne stosunkowo istotne wyrażenia, pozwalające im przedstawiać samych siebie w korzystnym świetle, dzięki czemu inni postrzegają ich jako ludzi prawdziwie wierzących w Boga i wielce uduchowionych. Oto, jak wyrachowani są w głębi serca.

Również antychryści często słuchają kazań, a także omówień prawdy przeprowadzanych przez inne osoby, ale nie wydają się wykazywać żadnej reakcji na prawdę. Niezależnie od tego, ilu kazań wysłuchają, jest to tak, jakby w ogóle nigdy ich nie słuchali, i nadal lekkomyślnie popełniają złe uczynki wedle własnego kaprysu, tak jak dotychczas. Z tego wynika, że nie są zainteresowani prawdą i że jej nie miłują. Co zatem miłują? Miłują poprawną, świeżą i nieco bardziej wyszukaną wiedzę teoretyczną, która może przedstawić ich w korzystniejszym świetle, przysporzyć im więcej poważania i godności oraz sprawić, że ludzie będą ich otaczać większą czcią. Czyż taka postawa nie jest niegodziwa? (Jest). Co jest w niej niegodziwego? Bez względu na to, o jakim aspekcie prawdy mówi antychryst, zawsze potrafi na poczekaniu przywołać zestaw wiarygodnych na pozór teorii lub właściwych słów, mających wprowadzić ludzi w błąd i skłonić ich do podążania za nim, co jest niegodziwością godną samego szatana. Niegodziwość antychrysta przejawia się w jego niegodziwych intrygach, przemyślanych zawczasu działaniach i kompletnym zestawie planów, zgodnie z którymi chce on afiszować się z tym, że czyta słowa Boże, aby znaleźć teoretyczną podstawę do realizacji swych niegodziwych zamierzeń. W tym właśnie tkwi niegodziwość antychrysta. Cytuje on wyrwane z kontekstu słowa Boga tylko i wyłącznie po to, by zwodzić ludzi i się popisywać. Kiedy zaś, słuchając omówień i kazań, usłyszy jakieś nowe, świeże wyrażenie, które może wykorzystać, natychmiast je sobie zapisuje. Głupi ludzie widzą to jego zachowanie i myślą sobie: „Jakże on łaknie i pragnie sprawiedliwości, skoro robi notatki, ilekroć słucha kazania i jak doskonale musi rozumieć sprawy duchowe, skoro notuje sobie każdą kluczową kwestię!”. Czy jednak antychryści robią notatki w ten sam sposób, co inni ludzie? Nie, bynajmniej. Niektórzy ludzie robią notatki, ponieważ myślą: „Dobrze powiedziane. Nie rozumiem tego stwierdzenia, muszę je więc zanotować, żeby później zastosować i mieć w swej praktyce odpowiednią ścieżkę i właściwe zasady”. Czy jednak antychryst myśli w ten sam sposób? Jaka jest jego motywacja? Myśli on sobie tak: „Zanotowałem dziś pewną prawdę, której nikt z was nie słyszał, ale teraz nie powiem o tym nikomu ani nie będę jej omawiał z innymi. Zapisałem ją sobie na później i pewnego dnia powiem o tym wam wszystkim i będę się popisywał, tak abyście wiedzieli, że naprawdę pojmuję prawdę, a wówczas wszyscy będą mnie chwalić i mi przytakiwać”. Mógłbyś pomyśleć, że antychryści miłują prawdę i łakną jej, ponieważ pilnie robią notatki, które są zresztą dosyć dokładne. Co jednak się dzieje, kiedy już wszystko sobie zanotują? Zamykają swój notatnik i tyle. Kiedy pewnego dnia zdarzy im się zostać kaznodzieją i nie wiedzą, o czym mogliby nauczać, szybko wertują swój notatnik, układają treść swojego kazania, czytają je, zapamiętują i piszą z pamięci, aż w pełni opanują całość. Dopiero wtedy czują się „pewni siebie”, sądząc, że w końcu przyswoili sobie „prawdę” i mogą się wymądrzać i przechwalać, dokądkolwiek się udadzą. Jedną z charakterystycznych cech tego, co tacy ludzie mówią, jest to, że są to wszystko jedynie puste doktryny, twierdzenia i przepisy. Kiedy masz jakieś konkretne trudności lub odkrywasz problemy i oczekujesz od takich osób rozwiązań, one wciąż dają ci tylko garść doktryn, mówiąc przy tym w sposób jasny i logiczny. Jeśli jednak spytasz, jak zastosować te doktryny w praktyce, antychryści nie wiedzą, co powiedzieć. Jeśli nie są w stanie tego wyartykułować, oznacza to, że jest tu pewien poważny problem i dowodzi, że nie rozumieją prawdy. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy i jej nie miłują, często traktują ją jako swego rodzaju powiedzenie lub teorię. A jak to się kończy? Po wielu latach wiary w Boga, gdy coś im się przytrafia, nie umieją się w tym rozeznać, nie potrafią się podporządkować i nie wiedzą, jak poszukiwać prawdy. Kiedy ktoś omawia z nimi prawdę, w odpowiedzi cytują swoje „słynne powiedzonko”: „Nic mi nie mów, ja wszystko rozumiem. Nauczałem wszak już dawno temu, kiedy ty nie umiałeś jeszcze chodzić!”. To właśnie jest ich „słynne powiedzonko”. Twierdzą, że wszystko rozumieją, więc dlaczego nie są w stanie ruszyć z miejsca, ilekroć pojawiają się problemy? Skoro wszystko rozumiesz, dlaczego nie potrafisz podjąć żadnych działań? Dlaczego ta sprawa blokuje cię i wprawia w zmieszanie? To w końcu rozumiesz prawdę, czy nie? Jeśli ją rozumiesz, dlaczego nie potrafisz jej przyjąć? Jeśli ją rozumiesz, czemu nie umiesz się podporządkować? Jaka jest pierwsza rzecz, którą ludzie powinni zrobić, gdy zrozumieją prawdę? Powinni się podporządkować – nie można zrobić nic innego. Niektórzy ludzie mówią: „Ja wszystko rozumiem – nie omawiajcie ze mną prawdy, nie potrzebuję niczyjej pomocy”. W porządku, skoro nie potrzebują cudzej pomocy. Szkoda tylko, że kiedy odczuwają słabość, wszystkie te doktryny, które rozumieją, zupełnie na nic im się nie przydają. Wówczas tacy ludzie nie chcą nawet wykonywać swoich obowiązków i pojawia się w nich złe pragnienie porzucenia wiary. Po tak wielu latach głoszenia teorii teologicznych, z dnia na dzień przestają wierzyć i tak po prostu odchodzą – czy można tu mówić o dojrzałej postawie? (Nie, nie można). Bez odpowiedniej postawy nie ma zaś życia. Jeśli masz w sobie życie, dlaczego nie jesteś w stanie przezwyciężyć takiej błahostki? Jesteś przecież dosyć elokwentny, nieprawdaż? Wytłumacz to sobie zatem. Jeśli nie potrafisz przekonać nawet samego siebie, to co takiego właściwie rozumiesz? Czy tym czymś jest prawda? Prawda potrafi rozwiązywać rzeczywiste trudności, jakie napotykają ludzie, a także problem ich skażonego usposobienia. Dlaczego więc przy pomocy tych „prawd”, które rozumiesz, nie jesteś w stanie rozwikłać nawet twoich własnych trudności? Co dokładnie rozumiesz? To tylko doktryny.

Jeśli chodzi o siódmy z przejawów, który pozwala rozpoznać antychrystów – to, że są niegodziwi, podstępni i fałszywi – mówiłem przed chwilą o trzecim z tych określeń: o tym, że cenią sobie wiedzę i erudycję. Antychryści darzą więc szacunkiem wiedzę i erudycję – co zatem w takiej postawie może ukazywać ich niegodziwe usposobienie? Dlaczego twierdzę, że szacunek antychrystów dla wiedzy i erudycji oznacza, że mają oni niegodziwą istotę? Z pewnością musimy porozmawiać tutaj o faktach, ponieważ gdybyśmy rozprawiali tylko o pustych słowach lub teoriach, ludzie mogliby przyswoić sobie jednostronne i niezbyt głębokie zrozumienie tej kwestii. Zacznijmy najpierw od przykładu z bardziej odległej historii. Podczas gdy Ja będę mówił, porównajcie Moje słowa do uczynków i zachowań antychrystów oraz do ich przejawów i istoty. Porozmawiajmy na początek o faryzeuszach sprzed dwóch tysięcy lat. Ówcześni faryzeusze byli hipokrytami. Gdy Bóg po raz pierwszy stał się ciałem, ukazał się i zaczął czynić dzieło, nie dość, że nie przyjęli ani krzty prawdy, to jeszcze żarliwie potępiali Pana Jezusa i sprzeciwiali się Mu, przez co zostali przeklęci przez Boga. Potwierdza to, że faryzeusze stanowią klasyczny przykład antychrystów. Słowo „antychryści” stało się zresztą innym określeniem faryzeuszy i faryzeusze stanowią zasadniczo ten sam typ ludzi, co antychryści. Stąd też rozpoczęcie analizy niegodziwej natury antychrystów od faryzeuszy, jest pójściem na skróty. Co takiego robili faryzeusze, co ukazało ludziom, że posiadają oni niegodziwą naturę antychrystów? Przed chwilą wspomniałem, że antychryści cenią wiedzę i erudycję. Z jakimi więc ludźmi ściśle wiążą się wiedza i erudycja? Kto jest uosobieniem wiedzy i erudycji? Czy chodzi o uczestników studiów magisterskich i doktoranckich? Nie, to byłoby zbyt daleko idące stwierdzenie. Chodzi o samych faryzeuszy. Są oni hipokrytami i ludźmi niegodziwymi dlatego, że czują niechęć do prawdy, lecz miłują wiedzę, więc studiują tylko Pismo Święte i dążą do zdobycia wiedzy biblijnej, ale nigdy nie przyjmują prawdy ani słów Bożych. Nie modlą się do Boga, gdy czytają Jego słowa ani nie poszukują prawdy i nie omawiają jej. Zamiast tego studiują słowa Boże, badając to, co Bóg powiedział i uczynił, przekształcając tym samym słowa Boga w pewną teorię, doktrynę, którą można wykładać innym, nazywając to dociekaniem naukowym. Dlaczego zajmują się dociekaniami naukowymi? I co takiego studiują? W ich oczach nie są to słowa Boże ani to, co wyraża Bóg; tym bardziej zaś nie jest to prawda. Jest to raczej pewien rodzaj erudycji lub – jak można by nawet stwierdzić – jest to wiedza teologiczna. Ich zdaniem propagowanie tej wiedzy, tej nauki, jest krzewieniem Bożej drogi, krzewieniem ewangelii – to właśnie nazywają nauczaniem, ale nauczają tylko i wyłącznie wiedzy teologicznej.

Jak przejawiają się niegodziwe cechy faryzeuszy? Zacznijmy nasze omówienie od tego, jak faryzeusze potraktowali Boga wcielonego, a wtedy być może zrozumiecie nieco więcej na ten temat. Mówiąc o Bogu wcielonym, musimy najpierw porozmawiać o tym, w jakiej rodzinie i w jakim środowisku Bóg wcielony przyszedł na świat dwa tysiące lat temu. Przede wszystkim, Pan Jezus nie urodził się w zamożnej rodzinie – Jego ród nie był tak znamienity. Jego przybrany ojciec, Józef, był cieślą, a matka, Maria, zwykłą wierzącą. Tożsamość i status społeczny Jego rodziców stanowią o sytuacji rodziny, w której Pan Jezus przyszedł na świat i jest jasne, że urodził się w prostej rodzinie z ludu. Co oznacza tu wyrażenie „prosta rodzina z ludu”? Odnosi się do szerokich mas zwykłych ludzi, do przeciętnego domu na najniższym szczeblu drabiny społecznej, nie mającego nic wspólnego ze szlachetnymi rodami, w najmniejszym nawet stopniu nie kojarzonego z wysokim statusem społecznym i z pewnością nie arystokratycznego. Skoro Pan Jezus urodził się w zwyczajnej rodzinie, miał zwyczajnych rodziców, brakowało mu znaczącego statusu społecznego lub wyróżniającego Go pochodzenia, to oczywiste jest, że pochodzenie Pana Jezusa i rodzina, w której przyszedł na świat, były tak zwyczajne, jak to tylko możliwe. Czy w Biblii mowa jest o tym, że Pan Jezus otrzymał jakieś specjalne wykształcenie? Czy uczył się w seminarium? Czy był szkolony przez jakiegoś arcykapłana? Czy przeczytał wiele ksiąg, tak jak Paweł? Czy miał bliski kontakt lub zadawał się z elitą społeczną lub arcykapłanami judaizmu? Nie, nie miał. Jeśli spojrzeć na status społeczny rodziny Pana Jezusa, jasne jest, że nie mógłby On nawiązać kontaktu z wyższą warstwą żydowskich uczonych w Piśmie i faryzeuszy; sfery, w których się obracał, zasadniczo ograniczały się do środowiska zwykłych, prostych Żydów. Od czasu do czasu chadzał do synagogi, a wszyscy, których tam spotykał, byli zwykłymi ludźmi. Czego to dowodzi? Kiedy Pan Jezus dorastał, zanim jeszcze oficjalnie zaczął wykonywać swoje dzieło, środowisko, w którym się wychował, pozostało niezmienione. Gdy ukończył dwunasty rok życia, Jego rodzinie nie zaczęło dobrze się powodzić, a On sam nie stał się zamożnym człowiekiem, nie mówiąc już o tym, by miał możliwość nawiązać kontakt z ludźmi z wyższych klas społecznych lub z religijnego świata. W okresie dorastania nie miał też okazji zdobyć wyższego wykształcenia. Jakie przesłanie niesie to dla późniejszych pokoleń? Ten zwykły, normalny człowiek, który był Bogiem wcielonym, nie miał ani możliwości, ani warunków do zdobycia wyższego wykształcenia. Był pod tym względem taki sam jak zwykli ludzie, żył w zwyczajnym środowisku społecznym, w najzwyklejszej rodzinie i nie było w Nim nic szczególnego. Właśnie z tego powodu uczeni w piśmie i faryzeusze, usłyszawszy o kazaniach i uczynkach Pana Jezusa, ośmielili się powstać i otwarcie Go osądzać, potępiać i bluźnić przeciwko Niemu. Na jakiej podstawie Go potępiali? Bez wątpienia opierali się na prawach i przepisach Starego Testamentu. Po pierwsze, Pan Jezus nakłonił swoich uczniów do tego, by nie przestrzegali szabatu, On sam podczas szabatu pracował. Ponadto nie przestrzegał praw i przepisów i nie chodził do świątyni, a gdy napotykał grzeszników, niektórzy ludzie pytali Go, jak należy z nimi postąpić, lecz On nie obchodził się z nimi zgodnie z prawem, zamiast tego okazując im miłosierdzie. Żaden z tych aspektów postępowania Pana Jezusa nie był zgodny z pojęciami faryzeuszy dotyczącymi religii. Ponieważ faryzeusze nie miłowali prawdy, przez co nienawidzili Pana Jezusa, skwapliwie wykorzystali to, że Pan Jezus naruszył prawo, jako pretekst, aby z całą mocą Go potępić i zdecydowali, że ma zostać skazany na śmierć. Gdyby Pan Jezus urodził się w znaczącej i znamienitej rodzinie, był wykształcony i utrzymywał bliskie stosunki z uczonymi w Piśmie i faryzeuszami, to wówczas sprawy nie potoczyłyby się dla Niego tak, jak się potem potoczyły – wszystko mogłoby być inaczej. To właśnie dlatego, że był zwyczajnym i normalnym człowiekiem oraz z uwagi na swoje pochodzenie, Pan Jezus został potępiony przez faryzeuszy. Na jakiej podstawie potępili oni Pana Jezusa? Podstawę do tego, by Go potępić, stanowiły przepisy i prawa, których się trzymali i które, jak wierzyli, miały pozostać niezmienione przez całą wieczność. Faryzeusze trzymali się teorii teologicznych, które traktowali jako wiedzę i narzędzie, za pomocą którego oceniali i potępiali ludzi, stosując je nawet wobec Pana Jezusa. Właśnie w ten sposób został On potępiony. To, jak kogoś oceniali lub traktowali, nigdy nie zależało od jego istoty ani od tego, czy to, co głosił, było prawdą, a tym bardziej od tego, skąd pochodziły słowa, które wypowiadał. Sposób, w jaki faryzeusze oceniali lub traktowali danego człowieka, uzależniony był wyłącznie od przepisów, słów i doktryn biblijnego Starego Testamentu, które zdołali sobie przyswoić. Choć faryzeusze w głębi serca wiedzieli, że to, co Pan Jezus mówił i czynił, nie było grzechem ani pogwałceniem prawa i tak Go potępiali, ponieważ prawdy, które wyrażał, oraz znaki i cuda, które czynił, sprawiały, że wielu ludzi podążało za Nim i Go wychwalało. Faryzeusze darzyli Go więc coraz większą nienawiścią, a nawet chcieli definitywnie się Go pozbyć. Nie uznawali, że Pan Jezus jest Mesjaszem, który miał nadejść ani że w Jego słowach jest prawda, a tym bardziej, że Jego dzieło jest zgodne z prawdą. Sądzili, że Pan Jezus mówi w sposób nieuprawniony i wypędza demony mocą Belzebuba, księcia demonów. Już sam fakt, że byli w stanie przypisać te grzechy Panu Jezusowi, pokazuje, jak wielką darzyli Go nienawiścią. Dlatego gorliwie zaprzeczali, że Pan Jezus został przysłany przez Boga, że jest Synem Bożym i Mesjaszem. Oto, co mieli na myśli: „Czy bóg postępowałby w ten sposób? Gdyby bóg miał się wcielić, przyszedłby na świat w rodzinie mającej bardzo wysoką pozycję społeczną. Musiałby też przyjmować nauki od uczonych w Piśmie i faryzeuszy. Musiałby systematycznie studiować Pismo Święte, mieć dobre zrozumienie wiedzy biblijnej oraz gruntowną znajomość wszelkiej wiedzy zawartej w Piśmie Świętym, zanim mógłby nosić imię »boga wcielonego«”. Pan Jezus jednak nie posiadał tej wiedzy, więc potępili Go, mówiąc: „Po pierwsze, nie masz odpowiednich kwalifikacji, więc nie możesz być bogiem; po drugie, bez wiedzy biblijnej nie możesz wykonywać dzieła bożego, a tym bardziej sam nie możesz być bogiem; po trzecie, nie wolno ci działać poza świątynią. Teraz nie działasz w świątyni, ale ciągle przebywasz pośród grzeszników, więc dzieło, którego dokonujesz, wykracza poza zakres Pisma Świętego, co sprawia, że jest tym bardziej niemożliwe, abyś był bogiem”. Skąd brały się podstawy tego ich potępienia? Z Pisma Świętego, z ludzkiego umysłu i z teologicznego wykształcenia, które otrzymali. Ponieważ sami faryzeusze mieli umysły przeładowane pojęciami, wyobrażeniami i wiedzą, wierzyli, że wiedza ta jest słuszna, że jest prawdą, że stanowi właściwą i obowiązującą podstawę i że Bóg nigdy nie mógłby sprzeniewierzyć się tym rzeczom. Czy poszukiwali prawdy? Nie. Czego zatem szukali? Boga, który byłby istotą nadprzyrodzoną i ukazałby się w postaci ciała duchowego. Dlatego też wyznaczyli pewne kryteria dla dzieła Bożego, zaprzeczyli dziełu Boga i zgodnie z ludzkimi pojęciami, wyobrażeniami i wiedzą osądzali, czy Bóg ma słuszność, czy też nie. A jaki był tego końcowy efekt? Nie tylko potępili dzieło Boże, lecz także przybili Boga wcielonego do krzyża. Oto, co wynikło z tego, że posługiwali się własnymi pojęciami, wyobrażeniami i wiedzą do oceny Boga i w tym właśnie przejawia się ich niegodziwość.

Na czym polega niegodziwość faryzeuszy w świetle ich szacunku dla wiedzy i erudycji? Jak się ona objawia? Jak możemy zgłębić i przeanalizować niegodziwą naturę takich ludzi? Szacunek faryzeuszy dla wiedzy i erudycji jest powszechnie znany i nie ma potrzeby zagłębiać się w tę kwestię. Na czym zatem dokładnie polega niegodziwość ich natury, która się przy tej okazji objawia? Jak możemy przeanalizować i przejrzeć niegodziwą naturę takich ludzi? Niech ktoś się wypowie. (Posługują się oni wiedzą teoretyczną, aby sprzeciwiać się istocie Boga; jest to jeden z przejawów ich niegodziwości). Sprzeciw jest pewnym działaniem, więc dlaczego się sprzeciwiali? Sprzeciw niesie ze sobą nieco bezwzględnego usposobienia, ale wciąż jeszcze nie poruszyliście tematu niegodziwości. Dlaczego zatem się sprzeciwiali? Czy chodziło o to, że wcielony Bóg im się podobał, czy też nie podobał? Nie podobał im się tego rodzaju Bóg, gdyż mieli następujące przekonanie: „Bóg powinien być w niebie i to w trzecim niebie, gdzie byłby podziwiany przez wszystkich, pozostając nieosiągalnym i nieodgadnionym dla ludzi; ma być tym jedynym, na którego powinna spoglądać z podziwem cała ludzkość, wszystkie istoty stworzone, a nawet wszystkie żywe istoty we wszechświecie – to dopiero jest bóg! A teraz bóg przyszedł na świat, lecz urodziłeś się, boże, w domu cieśli, twoi rodzice są zwykłymi ludźmi, a w dodatku narodziłeś się w stajence. Twoje pochodzenie nie jest nawet zwyczajne: jest o szczebel niżej od tego, co w społeczeństwie uchodzi za zwyczajne i proste – jak ludzie mogliby to zaakceptować? Gdyby bóg naprawdę miał przyjść na świat, nie mógłby tego uczynić w taki sposób!”. Czyż nie tak ludzie ograniczają Boga? Wszyscy ograniczają Go właśnie w ten sposób. W rzeczywistości, w głębi duszy faryzeusze mieli jednak również niejasne poczucie, że Pan Jezus nie był zwykłym człowiekiem, że to, co Pan Jezus mówił, było słuszne i że te kilka grzechów, o które Go oskarżano, tak naprawdę nie miało pokrycia w faktach. Pan Jezus potrafił uzdrawiać chorych i wypędzać demony, a oni nie byli w stanie znaleźć w Nim żadnej winy ani do niczego się przyczepić w słowach, które wypowiadał i w kazaniach, które głosił, lecz i tak nie potrafili tego zaakceptować i w głębi serca wciąż żywili wątpliwości: „Czy naprawdę tak wygląda bóg? Przecież jest on tak wielki i wspaniały w niebiosach, więc jeśli staje się ciałem i przychodzi na ziemię, to powinien być jeszcze wspanialszy. Powinien wzbudzać podziw wszystkich ludzi, obracając się wśród szlachetnych rodów, przemawiając w sposób elokwentny i nigdy nie ujawniając ani jednej ludzkiej wady czy słabości. Poza tym powinien najpierw posłużyć się swoją wiedzą, erudycją i zdolnościami, aby podporządkować sobie duchowieństwo w świątyni. Ich właśnie powinien pozyskać w pierwszej kolejności; taka byłaby boża intencja”. Jeśli zaś chodzi o to, co czynił Pan Jezus, faryzeusze nie dawali temu wiary, nie chcieli tego zaakceptować ani uznać. To, że nie chcieli tego uznać, nie stanowiło jeszcze poważnego problemu, w głębi duszy faryzeuszy czaiło się bowiem coś znacznie bardziej zgubnego: myśl, że jeśli taki zwyczajny człowiek jest bogiem, to bogiem może być każdy przedstawiciel duchowieństwa, gdyż każdy z nich bardziej przypomina boga niż sam Bóg i wszyscy mają większe kwalifikacje do tego, aby być chrystusem, niż Pan Jezus. Czyż nie stanowi to problemu? (Stanowi). Podczas gdy potępiali samego Pana Jezusa, każdy aspekt środowiska związanego z ciałem, w które Bóg tym razem wybrał do swojego wcielenia, budził ich sprzeciw i pogardę. Nie powiedzieliśmy jednak jeszcze, w czym tkwi niegodziwość faryzeuszy – kontynuujmy więc nasze omówienie.

Bóg staje się ciałem jako zwykła osoba, co oznacza, że uniża się, rezygnując ze swego wzniosłego wizerunku, swojej wyższej ponad wszystkie rzeczy tożsamości i pozycji, aby stać się zupełnie zwyczajnym człowiekiem. Kiedy zaś staje się zwykłym człowiekiem, nie decyduje się przyjść na świat w znamienitej, zamożnej rodzinie. Kulisy jego narodzin są bardzo pospolite, a nawet nędzne i ubogie. Jeśli spojrzymy na tę sprawę z perspektywy zwykłego człowieka, kogoś obdarzonego sumieniem, umiejętnością racjonalnego myślenia i człowieczeństwem, wszystko to, co Bóg czyni, godne jest ludzkiej czci i miłości. Jak ludzie powinni to traktować? (Z należną czcią). Zwykły, normalny człowiek, który podąża za Bogiem, powinien wychwalać Jego cudowność z uwagi na fakt, że Bóg się uniża, rezygnując z wysokiego statusu, by stać się na wskroś zwyczajną osobą. Jakże piękne są te Boża pokora i skrytość! Są one czymś, na co nie jest w stanie się zdobyć żadna skażona istota ludzka ani diabły i szatan. Czy jest to coś pozytywnego, czy negatywnego? (Pozytywnego). Co dokładnie ilustruje ta pozytywna rzecz, to zjawisko i ten fakt? Bożą pokorę i skrytość, cudowność i serdeczność Boga. Kolejnym faktem jest to, że Bóg kocha ludzi; Boża miłość jest szczera, a nie fałszywa. Boża miłość to nie puste słowa, nie jest ona sloganem ani iluzją, lecz jest prawdziwa i rzeczywista. Bóg sam staje się ciałem i znosi to, że rodzaj ludzki opacznie go rozumie, jak również znosi ludzkie kpiny, oszczerstwa i bluźnierstwa. Uniża się i staje się zwykłym człowiekiem o niepozornym wyglądzie, pozbawionym szczególnych talentów, a już na pewno nieposiadającym rozległej wiedzy czy erudycji. W jakim celu wszystko to czyni? Aby zbliżyć się do ludzi, których wybrał i zamierza zbawić, dzięki takiej tożsamości i ludzkiemu wyglądowi, który będzie dla nich najbardziej przystępny. Czyż wszystko to, co czyni Bóg, nie stanowi ceny, którą zapłacił? (Stanowi). Czy ktokolwiek inny może to uczynić? Nikt nie jest w stanie. Na przykład, niektóre kobiety, szczególnie ceniące sobie piękno i urodę, zawsze noszą makijaż i nie wychodzą bez niego z domu. Czy gdybyś poprosił taką kobietę, aby wyszła bez makijażu lub wystąpiła bez niego na scenie, byłaby w stanie to zrobić? Nie. A przecież nie zostałaby nawet w najmniejszym stopniu upokorzona; lecz już samo to, że miałaby wyjść bez makijażu, jest dla niej nie do przyjęcia. Nie jest w stanie zrezygnować nawet z tej odrobiny próżności, z tej drobnej cielesnej korzyści. A jak się rzecz ma z Bogiem? Z czego rezygnuje Bóg, kiedy się uniża, aby narodzić się – jako najzwyklejszy człowiek – pośród najniższych warstw społeczeństwa? Rezygnuje ze swojej godności. Dlaczego Bóg jest w stanie się na to zdobyć? (Aby umiłować ludzi i ich zbawić). Właśnie po to, aby umiłować ludzi i ich zbawić, co ukazuje, jakie jest Boże usposobienie. W jaki sposób wiąże się to zatem z utratą godności? Jak należy patrzeć na tę sprawę? Niektórzy ludzie mówią: „Jaką to godność Bóg traci? Czyż nie posiadasz, Boże, tożsamości Boga nawet po tym, jak stałeś się ciałem? Czyż nie masz wciąż wokół siebie ludzi, którzy podążają za Tobą i słuchają Twego nauczania? Czyż nie wykonujesz nadal dzieła samego Boga? Jaką więc godność tracisz?”. Ta „utrata godności” obejmuje kilka aspektów. Pod pewnym względem Bóg robi to wszystko dla dobra ludzi, ale czy są oni w stanie to zrozumieć? Nawet ci, którzy za Nim podążają, nie potrafią tego pojąć. Jak przejawia się ten ich brak zrozumienia? Opacznym rozumieniem, błędną interpretacją i zdziwionymi minami lub pogardliwymi spojrzeniami ze strony niektórych ludzi. Bóg przebywa w sferze duchowej, pośród wszystkich rzeczy, a cała ludzkość leży pod Jego stopami, ale teraz, gdy Bóg stał się ciałem, sprowadza się to do tego, że żyje w tym samym środowisku co ludzie, na równej stopie z nimi. Musi stawiać czoła ludzkim kpinom, oszczerstwom, niezrozumieniu i złośliwości, a także błędnym pojęciom, wrogości i osądowi ze strony ludzi – z tym wszystkim musi się mierzyć. Czy sądzicie, że Bóg zachowuje godność, gdy musi stawiać czoła tym rzeczom? Stosownie do swej tożsamości, Bóg nie powinien takich rzeczy znosić, ludzie nie powinni traktować Go w ten sposób, On zaś nie powinien się godzić na takie rzeczy, gdyż nie jest to coś, co Bóg powinien tolerować. Kiedy jednak Bóg staje się ciałem, musi je zaakceptować, musi to wszystko znosić i nic nie jest Mu oszczędzone. Skażona ludzkość potrafi mówić Bogu w niebie wiele przyjemnie brzmiących rzeczy, ale zupełnie nie ma szacunku dla Boga wcielonego. Ludzie myślą sobie: „Bóg stający się ciałem? Jesteś taki zwyczajny i normalny, nie ma w tobie zupełnie nic wyjątkowego. Wydaje się, że nie możesz mi nic zrobić!”. Ośmielają się wygadywać, co im tylko przyjdzie do głowy! Gdy chodzi o ich własną korzyść lub reputację, ośmielają się wypowiadać dowolne sądy lub słowa krytyki. Toteż gdy Bóg staje się ciałem, to chociaż ma status i korzysta ze swojej tożsamości, gdy nawiązuje kontakt z ludźmi i żyje razem ze skażoną ludzkością, to w rzeczywistości jednocześnie musi znosić wszelkiego rodzaju upokorzenia, jakie ta tożsamość na Niego ściąga. Bóg traci całą swoją godność – jest to pierwsza rzecz, którą Bóg musi znosić, stając w obliczu całego tego zamętu, niezrozumienia, wątpliwości, sprawdzania, buntu, osądu, dwulicowości i innych tego typu postaw, jakie skażony rodzaj ludzki przejawia względem Niego. On zaś musi to wszystko znosić – na tym właśnie polega Jego utrata godności. I na czym jeszcze? Jeśli chodzi o istotę, nie ma żadnej różnicy między Wcieleniem, a Duchem – czy to prawda? (Tak). Jeśli chodzi o istotę, nie ma żadnej różnicy, ale jest jedno zastrzeżenie: ciało nigdy nie może zastąpić Ducha. Oznacza to, że ciało jest pod względem wielu Jego funkcji ograniczone. Na przykład Duch może swobodnie przemieszczać się w przestrzeni, nie mają na Niego wpływu czas, klimat ani różne środowiska i jest wszechobecny, podczas gdy fizycznie istniejące ciało podlega tym ograniczeniom. Jaką stratę poniosła Boża godność? Na czym polega trudność w tej kwestii? Sam Bóg wprawdzie posiada tę zdolność, o której mówimy, ale ponieważ ogranicza Go cielesność, w czasie wykonywania swego dzieła musi sumiennie, cicho i posłusznie przestrzegać ograniczeń działania w ciele, dopóki dzieło to nie zostanie ukończone. Podczas gdy Bóg wykonuje dzieło w ciele, tym, co ludzie widzą i potrafią zrozumieć zgodnie ze swoimi pojęciami, jest właśnie to ciało, które widzą ich oczy. Zatem czy w ich wyobrażeniach i pojęciach Boża wielkość, wszechmoc i mądrość, a nawet Boża władza, nie podlegają pewnym ograniczeniom? (Podlegają). W dużej mierze przymioty te podlegają pewnym ograniczeniom. Co jest przyczyną tych ograniczeń? (Wcielenie). Są one spowodowane tym, że Bóg stał się ciałem. Można powiedzieć, że bycie wcielonym jest pewnym kłopotem dla samego Boga. Oczywiście użycie słowa „kłopot” w tym kontekście jest niezbyt precyzyjne, ale można wyrazić to w ten właśnie sposób – tylko tak można to ująć. Czy zatem kłopot ten ma pewien wpływ na ludzkie pojmowanie Boga i na prawdziwą więź i interakcję ludzi z Bogiem, mające na celu umiłowanie Boga i poddanie się Mu? (Tak). Rzeczywiście, ma on pewien wpływ. O ile tylko ktoś widział Boże ciało, o ile miał z nim do czynienia, o ile słyszał, jak Boże ciało przemawia, możliwe jest, że już do końca jego życia obraz Boga, Jego mądrość, istota i usposobienie pozostaną tym, co człowiek ten rozpoznaje, widzi i pojmuje w tym ciele. Jest to niesprawiedliwe wobec Boga, prawda? (Tak). To niesprawiedliwe wobec Boga. Dlaczego więc Bóg mimo wszystko tak czyni? Ponieważ tylko poprzez wcielenie osiągnąć można najlepsze rezultaty, jeśli chodzi o Boże oczyszczanie i zbawianie ludzi – Bóg wybiera tę właśnie drogę. Bóg staje się ciałem i żyje twarzą w twarz z ludźmi, pozwalając im słyszeć Jego słowa, widzieć każdy Jego ruch i dostrzegać Jego usposobienie, a nawet Jego osobowość, Jego radości i smutki. Nawet jeżeli to usposobienie, te radości i smutki mogą prowadzić do kształtowania się pewnych błędnych pojęć pośród ludzi, gdy są oni świadkami tych rzeczy, co wywierać może wpływ na ludzkie rozumienie istoty Boga i je ograniczać, Bóg woli wybrać tę metodę i być opacznie rozumiany przez ludzi, jeśli ma dzięki temu osiągnąć najlepsze rezultaty w ich zbawianiu. Dlatego też, patrząc przez pryzmat ludzkiego pojmowania pierwotnego oblicza Boga oraz prawdziwej tożsamości, statusu i istoty Boga, poświęcił On swoją godność. Czyż nie można tak powiedzieć? Z tego właśnie punktu widzenia. Dobrze się nad tym zastanówcie: czy – zgodnie z ludzkim rozumieniem – pośród różnych aspektów kosztów, jakie poniósł Bóg i tego, co uczynił, jest coś, co mogłoby stanowić odpowiednik tych teorii i sloganów faryzeuszy i antychrystów? Nie ma niczego takiego. Na przykład, kiedy faryzeusze mówili: „Bóg jest godzien czci”, jak to rozumieli? Jak w ich oczach urzeczywistniało się to, że Bóg jest godzien czci? Chodziło po prostu o to, że jest pełen majestatu. Czyż nie jest to doktryna głosząca, że „Bóg jest godzien czci, godzien wielkiej czci”? (Owszem). W czym zatem, ich zdaniem, tkwi majestat Boga? W tym, że gdyby Bóg przyszedł na świat, miałby wybitną pozycję, niezrównaną wiedzę i wyjątkowy talent, najwyższej próby zdolności, pierwszorzędną elokwencję oraz przepiękną, zniewalającą powierzchowność. Czym jest ten majestat, w który wierzyli? Tym, co ludzie są w stanie zobaczyć. Czyż nie tego właśnie rodzaju majestat reprezentuje szatan? (Tak). Bóg tak nie postępuje! Spójrz, jakich ludzi Bóg powołał na swoich wybrańców i popatrz, jacy ludzie tworzą wybitne elity świata szatana. Zestawiając w ten sposób ze sobą te dwa typy ludzi, dowiesz się, jakiego człowieka Bóg zbawi, a jakiego rodzaju osoby nie mogą zostać zbawione. Ci, którzy są szczególnie aroganccy, zadufani w sobie, uzdolnieni i utalentowani, są zarazem najmniej skłonni przyjąć prawdę. Ich mowa jest przepełniona wiedzą oraz niezwykle elokwentna i sprawia, że inni ich czczą i podziwiają, lecz ich poważną słabością jest to, że nie przyjmują prawdy, czują do niej niechęć i darzą ją nienawiścią, co decyduje o tym, że obiorą ścieżkę zagłady. Z drugiej strony, żaden z Bożych wybrańców nie ma jakichkolwiek szczególnych zdolności ani talentów, lecz potrafią oni przyjąć prawdę, podporządkować się Bogu, zrezygnować z własnej sławy, z własnego zysku i statusu, by podążać za Bogiem i gotowi są wypełniać swój obowiązek. Właśnie tego rodzaju ludzie będą zbawieni przez Boga. Kogo zaś czczą niewierzący? Wszyscy oni czczą intelektualistów najwyższych lotów i ludzi z rodzin o wybitnym statusie. Jeśli chodzi o talenty, szczególne umiejętności i rodzinny status, nie mamy żadnej z tych rzeczy – jesteśmy tacy sami. Co o tym myślicie? Bóg tak nie robi – czy jest to tak proste? Dlaczego Bóg nie zaplanował tego w ten sposób? Jest w tym Boża intencja. Bogu doprawdy nietrudno jest zdecydować o tym, w jakiej rodzinie człowiek się urodzi i jaką wiedzę jest w stanie sobie przyswoić. Czy Bóg może działać w ten sposób? (Tak). Oczywiście, że może! Dlaczego więc Bóg nie zarządził, że mamy się rodzić w zamożnych i znamienitych rodzinach? To właśnie jest cudowność Boga, to właśnie jest objawienie Jego istoty i tylko ci, którzy rozumieją prawdę, potrafią przejrzeć tę kwestię. Kiedy już Bóg stanie się ciałem, to niezależnie od tego, jak wzniosłe mogą być ludzkie pojęcia, jak wielkie trudności napotyka przy wykonywaniu swojego dzieła, na jak wielkie natrafia przeszkody, jak wielkie drwiny i oszczerstwa znosi i bez względu na to, jak wiele ze swej godności przy tym traci, czy On się tym w ogóle przejmuje? Nie przejmuje się tym. Cóż Go zatem obchodzi? Jeśli potraficie zrozumieć tę kwestię, to naprawdę zdajecie sobie sprawę, że Bóg jest godzien miłości. Cóż więc obchodzi Boga? Jakie są Jego mozolne intencje, dla których płaci tak wysoką cenę i podejmuje tak wielki wysiłek? Po co właściwie to zrobił? (Po to, by ta grupa ludzi, którą wybrał, mogła lepiej Go zrozumieć, mieć lepszy kontakt z Bogiem poprzez Jego wcielenie, a następnie zyskać prawdziwe zrozumienie Boga). Aby ludzie mogli zrozumieć Boga – czy jest to nadal z pożytkiem dla Boga? Czy Bóg zapłacił tak wielką cenę, by osiągnąć ten jeden cel? Tak czy nie? Czy Bóg mozolnie pracował przez sześć tysięcy lat tylko po to, aby ludzie Go zrozumieli? Powiedzcie Mi, kto jest najszczęśliwszy po tym, jak Bóg stworzył ludzi, jak ludzkość oddaliła się od Boga i podążyła za szatanem, a każda istota ludzka zaczęła żyć tak, jakby była wcielonym demonem? (Szatan). A kto jest tutaj ofiarą? (Ludzie). Kto zatem jest najnieszczęśliwszy? (Bóg). Czy to wy jesteście najbardziej nieszczęśliwi? (Nie). W rzeczywistości nikt nie jest w stanie tych spraw przejrzeć. Nikt sam z siebie nie wie tych rzeczy: ludzie godzą się na to, kim się stają, żyjąc w ten sposób. Gdy ich poprosisz, by praktykowali prawdę, nie wierzą, by mogło z tego wyniknąć coś dobrego. Wciąż tylko uparcie żyją według własnych pojęć i wyobrażeń i ciągle buntują się przeciwko Bogu. A to właśnie Bóg jest najbardziej nieszczęśliwy i ma złamane serce. Bóg stworzył ludzkość; czy myślicie, że Boga obchodzi obecny stan ludzkiej egzystencji albo to, czy życie ludzi jest dobre, czy nie? (Obchodzi Go). Bóg jest o to najbardziej zatroskany, a być może ludzie, których to dotyczy, tego nie czują i właściwie sami tego nie rozumieją. Żyjąc na tym świecie, ludzkość była taka sto lat temu i teraz wciąż taka jest, mnożąc się z pokolenia na pokolenie i żyjąc w ten sposób z pokolenia na pokolenie. Jedni radzą sobie lepiej, inni gorzej: życie jest pełne wzlotów i upadków. Pokolenie za pokoleniem ludzie przychodzą na świat, noszą różne stroje i jedzą to samo pożywienie, lecz struktura społeczna i ustroje stopniowo się zmieniają. Ludzie, nie zdając sobie z tego sprawy, dochodzą do tego, co jest obecnie – czy są tego świadomi? Nie są świadomi. Któż więc najlepiej zdaje sobie z tego sprawę? (Bóg). To właśnie Bóg najbardziej się o to troszczy. Jedną z rzeczy, o których Bóg nie zapomina, jest to, jak żyją ludzie, których stworzył, jaki jest obecny stan ich życia, czy dobrze im się żyje, co jedzą i w co się ubierają, jaka będzie ich przyszłość i o czym w głębi duszy myślą każdego dnia. Jeśli wszystko, o czym ludzie myślą każdego dnia, jest złem, jeżeli myślą tylko o tym, jak zmieniać prawa natury i postępować wbrew tym prawom, jak walczyć z Niebem, jak podążać za złymi trendami tego świata, to czy Bóg, patrząc na to, dobrze się z tym czuje? (Nie, nie czuje się z tym dobrze). Zatem Bóg nie czuje się z tym dobrze i to wszystko? Czy nie musi czegoś z tym zrobić? (No musi). Musi znaleźć sposób, aby sprawić, by ci ludzie żyli dobrze, aby umożliwić im zrozumienie właściwych zasad postępowania, aby się dowiedzieli, że należy czcić Boga, podporządkować się wszystkim prawom natury oraz Bożym rozporządzeniom i planom, tak aby mogli żyć na podobieństwo człowieka, a wówczas Bóg odczuje ulgę. Nawet jeśli Bóg ich wtedy opuści, wciąż będą mogli normalnie żyć w takim środowisku, nie doznając żadnej krzywdy ze strony szatana – taka jest intencja Boża. Kiedy szatan widzi, że ludzie umieją poddać się Bogu i urzeczywistniać człowieczeństwo, zostaje całkowicie pohańbiony i ponosi porażkę, więc na dobre porzuca tych ludzi i nigdy więcej nie zwraca na nich uwagi. Na kim więc zależy szatanowi? Zależy mu tylko na tych, którzy wierzą w Boga, lecz nie dążą do prawdy; na tych, którzy nie czytają słów Bożych i nie modlą się do Boga; na tych, którzy wykonują swój obowiązek bez przekonania i na tych, którzy ciągle chcą znaleźć kogoś, z kim mogliby wziąć ślub, założyć rodzinę i zrobić karierę. Chce skusić tych ludzi i wprowadzić ich w błąd, aby oddalili się od Boga, nie wypełniając swego obowiązku i zdradzając Go, aż zostaną przez Niego wyeliminowani – wtedy szatan nie posiada się ze szczęścia. Im mniej dążysz do prawdy, tym jest szczęśliwszy; im bardziej uganiasz się za sławą, zyskiem i statusem i im bardziej jesteś niedbały w pełnieniu swojego obowiązku, tym szczęśliwszy się staje. Jeśli oddalisz się od Boga i Go zdradzisz, szatan stanie się jeszcze szczęśliwszy – czyż nie taka właśnie jest mentalność szatana? Czy mentalność antychrystów nie jest do niej podobna? Wszyscy, którzy podobni są do szatana, mają taką mentalność. Chcą skusić każdego, kto w ich oczach nie wierzy szczerze w Boga, każdego, kto przywiązuje wagę do zdobywania wiedzy i uganiania się za sławą, zyskiem i statusem oraz każdego, kto nie zajmuje się tym, czym powinien przy wykonywaniu swojego obowiązku. Kiedy spotykają takich ludzi, łatwo znajdują z nimi wspólny język, mają sobie wiele do powiedzenia, kiedy razem przebywają i swobodnie, bez skrupułów, mówią, co myślą. Jak zaś czuje się Bóg, gdy widzi, że ci ludzie nie dążą do prawdy? Jest bardzo zaniepokojony! Co jest zatem przyczyną tego, że Bóg płaci całą tę cenę? Czyni to z uwagi na swoją obawę, troskę i zmartwienie o ludzkość. Bóg nosi w swoim sercu niepokoje, zmartwienia i troski o ludzi, a ponieważ ma taką właśnie postawę wobec nich, Jego dzieło powstaje krok po kroku. Bez względu na to, czy w oczach ludzi Bóg jest pokorny i skryty, czy naprawdę kocha ludzi, czy jest wierny, albo czy jest wielki, Bóg wierzy, że wszystkie te koszty są tego warte i mogą zostać wynagrodzone. Co to znaczy, że mogą zostać wynagrodzone? To znaczy, że rzeczy, o które Bóg martwi się w swoim sercu, już więcej się nie powtórzą, a ludzie, o których Bóg się w swoim sercu niepokoi, będą umieli żyć zgodnie z Jego intencjami, z drogą, której ich nauczał oraz z kierunkiem, w którym ich prowadził i nie będą już dłużej deprawowani przez szatana – nie będą już dłużej żyć pośród cierpienia, a Boże troski się rozproszą i Bóg dozna ulgi. Tak więc jeśli chodzi o wszystko to, co Bóg uczynił – bez względu na to, jaka jest Jego pierwotna motywacja, bez względu na to, jak wielki lub skromny jest Jego plan – czy wszystkie te rzeczy nie są czymś pozytywnym? (Są). Wszystkie te rzeczy są pozytywne. Niezależnie od tego, czy sposób, w jaki Bóg działa, wydaje się ludziom zupełnie niepozorny, czy ich zdaniem warto o nim wspominać, czy też nie i niezależnie od tego, jak ludzie oceniają sposób, w jaki Bóg działa, aby ich sądzić i zbawiać, to wnosząc ze wszystkich tych rzeczy, które Bóg uczynił i całej ceny, jaką jest w stanie zapłacić, czyż Bóg nie jest godzien pochwały? (Owszem, jest). Czy zatem Bóg jest wielki, czy mały? (Jest wielki). Jakże wielki jest Bóg! Nikt spośród ludzi nie jest w stanie zapłacić takiej ceny. Niektórzy twierdzą, że „miłość macierzyńska jest najwspanialszym uczuciem pośród rodzaju ludzkiego”. Czy miłość macierzyńska jest tak wielka jak miłość Boga? Gdy dzieci zaczynają żyć własnym życiem, matki na ogół nie martwią się już o nie tak bardzo, dopóki ich pociechy jakoś sobie w tym życiu radzą. W rzeczywistości nie są w stanie wtrącać się w ich życie, nawet jeśli tego chcą. A jak Bóg traktuje ludzkość? Przez ile tysięcy lat musiał ją znosić? Bóg wytrzymał z rodzajem ludzkim przez sześć tysięcy lat i nie poddał się nawet teraz. Ze względu na tę odrobinę troski i zmartwienia Bóg zapłacił tak ogromną cenę. Jak wygląda ta ogromna cena w oczach faryzeuszy i antychrystów? Potępiają ją oni i osądzają, a nawet bluźnią przeciwko niej. Czy zatem, patrząc z tego punktu widzenia, antychryści nie są z natury niegodziwi? (Są). Bóg uczynił tak chwalebne rzeczy, a istota Boga oraz to, co posiada i czym jest, są godne ludzkiego uwielbienia! Faryzeusze i antychryści zaś nie dość, że Go nie wysławiają, to jeszcze przywołują rozmaite wymówki i teorie, aby Go potępiać i osądzać, a nawet nie chcą uznać, że jest On Chrystusem. Czyż ci ludzie nie są godni nienawiści? (Są). Czyż nie są niegodziwi? Sądząc po ich niegodziwym zachowaniu, czyż nie czczą wiedzy i erudycji? Czy nie czczą władzy i statusu? (Tak, te właśnie rzeczy darzą czcią). Im bardziej coś jest pozytywne, im bardziej godne ludzkiej pochwały i tego, by ludzie to sobie zapamiętali i rozgłaszali, tym bardziej będzie to potępiane przez antychrystów. Jest to jeden z przejawów ich niegodziwej natury. Trzeba tu koniecznie stwierdzić, że antychryści są niegodziwi w większym stopniu niż większość ludzi o skażonym usposobieniu.

W dalszej części naszego omówienia porozmawiajmy o Pawle. W jakiej rodzinie się urodził? Przyszedł na świat w rodzinie inteligenckiej i uczonej. Urodził się w takiej właśnie rodzinie, a jego pochodzenie uchodziło za dobre. On sam był bardzo dobrze wykształcony. Według dzisiejszych standardów, był tego rodzaju człowiekiem, który mógłby studiować teologię lub pójść na uniwersytet. Czy zatem jego wiedza i erudycja były większe niż u większości ludzi? (Tak). Sądząc po wiedzy i erudycji Pawła, czy łatwo byłoby mu uznać, że Pan Jezus jest Chrystusem? (Tak). Nawet bardzo łatwo. Dlaczego więc nie uznał Pana Jezusa za Chrystusa? (Paweł czcił wiedzę i miał poczucie, że Pan Jezus nie jest tak dobrze wykształcony jako on sam, więc Go nie uznał). Jest to nadmierne uproszczenie. Gdyby Pan Jezus nie był tak dobrze wykształcony jak on, Paweł nie byłby w stanie Go uznać. Gdyby zaś Pan Jezus naprawdę posiadał wiedzę, Paweł mógłby Go uznać. Jest to w pewnym sensie wniosek cząstkowy. Twierdzimy bowiem jedynie, że antychryści czczą wiedzę; to znaczy, że kiedy słuchają ludzi i zadają się z nimi oraz zajmują się rozmaitymi sprawami, przyjmują taki punkt widzenia, który pozwala innym stwierdzić, że czczą oni wiedzę i erudycję. Na przykład, jeśli twoje słowa są bardzo logiczne, na wysokim poziomie, mądre, trudne do pojęcia i abstrakcyjne, to właśnie jest coś, co taki antychryst lubi. Niech będą abstrakcyjne i zgodne z logiką, filozofią, a nawet z pewnym rodzajem wykształcenia – to jest dokładnie to, czego taki antychryst chce. Pan Jezus jest zaś wcieleniem Boga i wszystko, co wypowiada, to słowa Boże i prawdy. Kiedy więc ludzie posiadający wiedzę i erudycję spoglądają na te słowa i prawdy, jak je oceniają? Mówią tak: „Słowa, które wypowiadasz, są nazbyt pospolite i powierzchowne. Są to same trywialne rzeczy dotyczące wiary w boga. Nie są ani zbyt głębokie, ani niemożliwe do objęcia rozumem. Nie ma w nich żadnych tajemnic. Ty jednak twierdzisz, że one są prawdą. Cóż takiego wzniosłego jest w prawdzie? Ja też potrafię mówić takie rzeczy!”. Czy antychryści nie są o tym przekonani? (Są). Rozpatrują to w następujący sposób: „Sprawdźmy, czy te rzeczy, o których, boże, mówisz, są na wyższym lub niższym poziomie niż wiedza, którą posiadam”. Gdy tylko usłyszą słowa Boże, zaczynają je podważać, mówiąc: „Ty brzmisz, jak uczeń podstawówki, ja zaś jestem studentem, więc nie jesteś tak dobry jak ja!”. Następnie zaczynają doszukiwać się błędów w słowach Boga, mówiąc: „Wygląda na to, że nie rozumiesz gramatyki, a czasami, przemawiając, używasz niewłaściwych słów. Nie wyglądasz mi na boga”. Zwracają uwagę na Jego wygląd, chcąc dociec, czy jest Bogiem, czy też nie; nie słuchają treści Jego słów, nie przysłuchują się temu, czy to, co wyraża, jest prawdą, albo czy słowa te pochodzą od Boga. Czyż nie jest to przejaw braku duchowego zrozumienia? (Jest). Antychrystów cechuje zatem również i to: brak im duchowego zrozumienia. Ponieważ cenią sobie wiedzę i erudycję, nie rozumieją prawdy. Nigdy nie będą w stanie jej zrozumieć. Ich przeznaczeniem jest być ludźmi, którym brakuje duchowego zrozumienia. Posługują się swoją wiedzą, by rozpatrywać każde wypowiedziane przez Boga zdanie. Czy jednak potrafią zrozumieć prawdę? Czy są w stanie wiedzieć, że to jest prawda? Czy potrafią dojść do konkluzji i stwierdzić, że wszystkie wypowiedziane przez Boga słowa są prawdą? Czy są w stanie to rozpoznać? Zupełnie nie potrafią. Jak zatem postrzegają Boga wcielonego? Myślą sobie tak: „Bez względu na to, jak próbuję na to spojrzeć, jest on człowiekiem. Bez względu na to, jak bym na to nie patrzył, nie widzę w nim boskich przymiotów. I bez względu na to, jak uważnie słucham, nie potrafię stwierdzić, które z jego słów są zgodne z prawdą i które są prawdą”. Dlatego w głębi serca myślą: „Jeśli masz coś nowego i świeżego do powiedzenia, a ja będę mógł zyskać jakąś teorię i zbić dzięki tobie kapitał, to na razie będę za tobą podążał i zobaczę, co to da”. Czy jednak potrafią w głębi serca przyjąć Pana Jezusa? (Nie, nie potrafią). Nie ma mowy o tym, aby Go przyjęli. Czemu zaś Go nie przyjmują? Jaka jest tego przyczyna? To dlatego, że zanadto lubią wiedzę. To ich upodobanie oraz wiedza, w którą są wyposażeni i której się wyuczyli, zaślepiają ich oczy i umysły, sprawiając, że nie są w stanie dostrzec tego wszystkiego, co Bóg uczynił. Nawet jeśli to, co Bóg mówi, w oczywisty sposób jest prawdą, nawet jeśli dokonane przez Boga dzieło jasno wyraża tożsamość i istotę Boga, oni nie są w stanie tego dostrzec. Dlaczego? Ponieważ ich wiedza i erudycja przepełniają ich pojęciami, wyobrażeniami i osądami na temat Boga. Ostatecznie, bez względu na to, jak uważnie słuchają kazań lub wchodzą w kontakt z Bogiem, nie potrafią zrozumieć, co Bóg mówi, nie mówiąc już o tym, by zaakceptowali, że to, co ta osoba powiedziała, jest w stanie odmienić ludzi albo że jest to drogą, prawdą i życiem. Jest to coś, czego nigdy nie będą w stanie zaakceptować. Nigdy nie zdołają tego przyjąć, co sprawia, że – podobnie jak w przypadku Pawła – zbawienie nie jest ich przeznaczeniem. Czy Paweł przyznał, że Pan Jezus jest Chrystusem? Nie przyznał tego nawet na koniec. Niektórzy mówią: „Czyż nie wołał do Pana, gdy został powalony w drodze do Damaszku? W takim razie musiał to uznać. Jak można mówić, że tego nie uznał?”. Jeden fakt dowodzi, że Paweł nigdy nie uznał Pana Jezusa Chrystusa za swojego Zbawiciela. Otóż nawet po tym, jak został powalony, nadal sam usiłował być Chrystusem. Czy Chrystus jest kimś, kim człowiek może stać się tak od niechcenia? Chrystus jest przecież Bogiem wcielonym w człowieka. Jest Bogiem i nikt nie może stać się Nim tylko dlatego, że tego chce. Któż nie chciałby być Chrystusem? Ale czy jest to coś, na co człowiek może się zdobyć? Nie wystarczy po prostu tego chcieć. A jednak Paweł chciał być Chrystusem. Sądząc po jego dążeniach, czy Paweł mógł uznać, że Pan Jezus jest Chrystusem i Panem? (Nie, nie mógł). Jak zatem określił tożsamość i status Pana Jezusa? Nazwał Go Synem Bożym. Czym jest Syn Boży? Znaczyło to tyle, co: „Ty nie jesteś bogiem, jesteś synem bożym, jesteś od boga mniejszy, jesteś taki sam jak my. My jesteśmy synami bożymi i ty również jesteś synem bożym, lecz bóg powierzył ci inne posłannictwo i dokonujesz innego dzieła. Gdyby to mnie bóg zlecił to zadanie, ja również mógłbym je wykonać i mu podołać”. Czyż nie oznacza to, że Paweł nie uznawał faktu, iż Pan Jezus Chrystus jest Bogiem? (Oznacza). Paweł sądził, że bóg, w którego wierzy, jest w niebie, a ten Chrystus nie jest bogiem i nie ma on nic wspólnego z tożsamością i statusem boga. W jaki sposób ukształtowało się jego zrozumienie i postawa wobec Pana Jezusa? Wydedukował je ze swojej wiedzy i wyobrażeń. Jak je wydedukował? W którym zdaniu je dostrzegł? Pan Jezus mawiał: „Ojciec Mój jest taki i taki” oraz „Czynię to czy tamto mocą Mego Ojca w niebie”, a Paweł to usłyszał i pomyślał sobie: „Ty także nazywasz boga bogiem? Ty też nazywasz boga w niebie ojcem? W takim razie jesteś synem bożym?”. Czy nie jest to wymysł ludzkiego mózgu? Jest to wniosek wyciągnięty przez ludzi uczonych: „Jeśli ty nazywasz boga w niebie ojcem i my również nazywamy go ojcem, to w takim razie jesteśmy braćmi. Ty jesteś synem pierworodnym, my jesteśmy kolejnymi synami, a bóg w niebie jest naszym wspólnym bogiem. A zatem ty nie jesteś bogiem i wszyscy jesteśmy równi. Dlatego to nie pan Jezus chrystus ostatecznie decyduje o tym, kto zostanie nagrodzony, a kto ukarany i jaki będzie ostateczny wynik – to bóg w niebie o tym decyduje”. Do wszystkich tych wniosków i niedorzecznych zapatrywań Paweł doszedł przez to, że kiedy już zgłębił teologię i zdobył wiedzę, posługiwał się własnym umysłem, by osądzać i analizować rozmaite sprawy. Taki właśnie był tego rezultat.

Paweł uważał wiedzę za przysłowiową brzytwę ratującą życie tonącego, za swój kapitał, a przede wszystkim za cel swoich dążeń. Gdyby nie darzył jej taką czcią, lecz potrafił zrezygnować z wiedzy, którą wcześniej sobie przyswoił, uznać Pana Jezusa za Pana, za Tego, za którym można podążać, Tego, który jest w stanie wyrażać prawdę i umiał uznać słowa Pana Jezusa za prawdę, której trzeba być posłusznym i którą należy praktykować – rezultat byłby inny. To, że Piotr był w stanie trzykrotnie zaprzeć się Pana, wynikało z jednej strony z jego strachu, a z drugiej strony z tego, że widział, iż Pan Jezus był zwykłym człowiekiem, który został aresztowany i cierpiał. W sercu Piotra pojawiła się słabość – nie była to wada zgubna. Nie było zgubną wadą także i to, że przez chwilę potrafił zaprzeć się Pana Jezusa. Nie jest to dowód, który może ostatecznie zadecydować o wyniku danego człowieka. Cóż zatem ostatecznie decyduje o czyimś wyniku? To, czy traktują słowa Boże jako słowa Boże, czy potrafią je przyjąć, być im posłuszni i praktykować je jako prawdę. Przykład Pawła i Piotra to dwa zupełnie różne przypadki. Piotr niegdyś okazał słabość, niegdyś zaparł się Pana i niegdyś w Niego zwątpił, lecz końcowy tego rezultat był taki, że Piotr został udoskonalony. Paweł zaś przez wiele lat cierpiał i pracował dla Pana. Rozumie się samo przez się, że powinien móc otrzymać koronę, dlaczego więc ostatecznie został przez Boga ukarany? Czemu wyniki Pawła i Piotra były różne? Wyniki zależą od naturoistoty danego człowieka i ścieżki, którą podąża. Jaka była naturoistota Pawła? Przynajmniej jest w niej pewien element niegodziwości. Paweł gorączkowo dążył do zdobycia wiedzy i statusu, uganiał się za nagrodami i koroną, krzątał się, działał i płacił cenę za tę koronę, w ogóle przy tym nie dążąc do prawdy. Co więcej, w trakcie swojej działalności nigdy nie składał świadectwa o słowach Pana Jezusa ani nie świadczył o tym, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest Bogiem czy że jest Bogiem wcielonym, ani też że Pan Jezus reprezentuje Boga, a wszystkie słowa, które wypowiada, są słowami wypowiedzianymi przez Boga. Paweł nie był w stanie pojąć tych rzeczy. Jaką więc drogę obrał? Uparcie dążył do zdobycia wiedzy i zgłębienia teologii, opierał się prawdzie, odmawiał jej przyjęcia i posługiwał się swoimi talentami oraz wiedzą do prowadzenia działalności mającej na celu zarządzanie własnym statusem, podtrzymywanie go i umacnianie. Jaki był jego końcowy wynik? Być może spoglądając z zewnątrz nie widzisz, jaką karę otrzymał przed śmiercią albo czy miał jakieś anormalne przejawy, ale jego końcowy wynik różnił się od wyniku Piotra. Od czego zależała ta „różnica”? Jedna z kwestii to naturoistota danego człowieka, druga zaś to ścieżka, którą ten ktoś obiera. Jeśli chodzi o postawę i zapatrywanie Pawła na Pana Jezusa, w jaki sposób jego opór różnił się od oporu zwykłych ludzi? Ponadto, jaka jest różnica między tym, że Paweł wypierał się Pana i odrzucał Go, a tym, że Piotr trzykrotnie ze strachu i słabości zaparł się imienia Bożego i nie przyznał się do Pana? Paweł wykorzystywał swoją wiedzę, erudycję i talenty do prowadzenia swej działalności. Wcale nie praktykował prawdy ani nie podążał drogą Boga. Dlatego też, czy byłeś w stanie dostrzec słabość Pawła w okresie, gdy tak się krzątał i pracował lub w jego listach? Nie byłeś w stanie, prawda? W kółko pouczał ludzi, co mają robić i zachęcał ich do tego, by dążyli do zdobywania nagród, koron i dobrego przeznaczenia. Nie miał wiedzy pochodzącej z doświadczenia ani też nie doświadczył praktykowania prawdy. Natomiast Piotr był bardzo skromny i dyskretny w swoich poczynaniach. Nie miał na podorędziu głębokich teorii ani nie pisał listów, które byłyby aż tak słynne. Posiadał za to pewne rzeczywiste zrozumienie i umiał praktykować prawdę. Chociaż w swoim życiu doświadczył słabości i skażenia, po wielu próbach, które przeszedł, relacja, jaką nawiązał z Bogiem – zupełnie inaczej niż w przypadku Pawła – była właściwą relacją między człowiekiem a Bogiem. Chociaż Paweł działał, to, co robił, nie miało nic wspólnego z Bogiem. Nie niósł świadectwa o słowach Bożych, dziele Bożym, Bożej miłości czy Bożym zbawieniu ludzkości, a tym bardziej o Bożych intencjach względem ludzi czy wymaganiach Boga wobec nich. Często mówił nawet ludziom, że Pan Jezus jest Synem Bożym, co z czasem doprowadziło do tego, że zaczęli oni postrzegać Boga jako Trójcę. Sam termin „Trójca” pochodzi zresztą od Pawła. Jeśli nie ma czegoś takiego jak „Ojciec i Syn”, to czy może istnieć „Trójca”? Nie może. Ludzkie wyobrażenia są po prostu nazbyt „bujne”. Jeśli nie jesteś w stanie pojąć Bożego wcielenia, nie wydawaj wyroków na oślep ani na ślepo nie osądzaj. Słuchaj słów Pana Jezusa i traktuj Go jako Boga, jako Boga ukazującego się w ciele i stającego się człowiekiem. Podchodzenie do tego w ten sposób jest bardziej obiektywne.

Kiedy po raz pierwszy złożono świadectwo o tym, że Bóg wcielił się w kobietę na obecnym etapie swojego dzieła, wielu ludzi nie było w stanie tego zaakceptować i utknęło w tym punkcie. Czuli wprawdzie, że „wszystkie wypowiadane słowa są prawdą, a wykonywane dzieło polega na osądzaniu przy pomocy słów – wygląda to na dzieło Boże i jestem w stanie przyznać, że ta osoba jest Bogiem wcielonym. Chodzi tylko o to, że niełatwo jest zaakceptować jej płeć”. Ponieważ jednak wszystkie te słowa są prawdą, z wahaniem Go akceptują i myślą w głębi swych serc: „Zacznę za Nim podążać i przekonam się, czy rzeczywiście jest Bogiem” – wielu ludzi zaczęło podążać za Nim w ten sposób. Stworzona przez Boga ludzkość przybiera formę jednej z dwóch płci: męskiej albo żeńskiej, a wcielenie Boga nie jest tutaj żadnym wyjątkiem: jest albo mężczyzną, albo kobietą. Pewnego dnia ktoś nagle Mnie zapytał: „Jak można rozumieć to, że tym razem wcielenie ma postać kobiety?”. Ja zaś odpowiedziałem: „No cóż, a jak ty to widzisz? Bóg nie działa zgodnie z ludzkimi pojęciami: jeśli jesteś pewien, że to Bóg to czyni, nie powinieneś badać tego, co robi Bóg, a jeśli tego nie rozumiesz, to powinieneś poczekać. Jeżeli poszukujesz, a mimo to nie osiągasz rezultatów, po prostu sprawdź, czy jesteś w stanie się temu podporządkować. Jeśli potrafisz się podporządkować, to jesteś osobą racjonalną, ale jeśli z tego powodu utkniesz w miejscu i zaczniesz zaprzeczać wszystkiemu, co Bóg uczynił, to nie jesteś osobą racjonalną, nie jesteś człowiekiem prawdziwie wierzącym w Boga. Bóg czyni dziesięć rzeczy, które uważasz za słuszne i zgodne z twoimi pojęciami, lecz jeśli jedna rzecz się z nimi nie zgadza, to unieważniasz wszystkie dziesięć rzeczy – cóż to za łajdak tak postępuje? Czyż nie jest to diabeł?”. Kiedy omówiłem to z nim w ten sposób, człowiek ten powiedział: „Dobrze, w takim razie teraz to zaakceptuję”. Gdy tylko skończyłem swoje omówienie, natychmiast to zrozumiał i zaakceptował – czyż nie ma on całkiem wysokiego potencjału? Przyznajmy, że ma. Po chwili podjął: „Bóg stworzył mężczyznę i kobietę i kiedy za pierwszym razem stał się ciałem, był mężczyzną, synem bożym. Tym razem stał się ciałem jako kobieta – czy w takim razie nie byłby córką bożą? Powiedz mi, czy pojmuję to we właściwy sposób. Gdy ludzie mają dzieci, chcą mieć zarówno syna, jak i córkę – czy bóg również chce mieć jedno i drugie?”. Jak powinienem był mu odpowiedzieć i wyjaśnić tę kwestię? Czy tej sprawy nie należy potraktować poważnie? Czy nie wymaga ona sprostowania? Czy jest jakiś problem z tym, co mówił ten człowiek? Jest pewien problem. Człowiek ten powiedział bowiem: „Bóg ma syna, pana Jezusa, a tym razem wcielenie jest w formie płci żeńskiej, więc w tym przypadku jest to jego córka. Tak więc bóg ma syna i córkę, ma dzieci obojga płci, więc nie ma potrzeby, by istniał duch święty. Jest bowiem taka oto Trójca: święty ojciec, święty syn i święta córka – jakże to stosowne i dostojne! Bez córki Trójca nie byłaby kompletna”. Jak się czujesz, wysłuchawszy tych słów? Nie wiesz, czy się śmiać, czy płakać. Powiedz mi, czy to nie jest żart? (Tak, to żart). Czy sposób pojmowania wcielenia przez tego człowieka różni się od pojmowania wcielenia przez Pawła? (Nie). Nie ma tu żadnej różnicy. Jeśli ludzie zawsze polegać będą na swojej pomysłowości oraz na własnych pojęciach i wyobrażeniach przy wyciąganiu wniosków i konkluzji związanych z pojmowaniem Boga – zwłaszcza w odniesieniu do spraw dotyczących Jego tożsamości oraz istoty – i posługiwać się tymi pojęciami i wyobrażeniami, upychając je w pewne zapatrywania, będzie to rodziło same kłopoty i ludzie będą popełniać błędy i napotykać trudności. Jaki jest zatem najwłaściwszy sposób radzenia sobie z tą kwestią? Niektóre sprawy mają charakter głębszy i bardziej abstrakcyjny, ludziom niełatwo jest je zrozumieć i nie jest im łatwo dostrzec istotę i pierwotną przyczynę tego problemu. Jeśli rzeczy te nie dotyczą prawdy lub nie wpływają na twoje dążenie do prawdy, to co powinieneś zrobić? Przede wszystkim je sobie odpuść. Jaki jest pożytek z ich badania? Nie do ciebie należy ich badanie. Ty musisz jedynie skupić się na wkraczaniu w życie i być w stanie dobrze wykonywać swój obowiązek. Pewnego dnia w naturalny sposób zrozumiesz te kwestie. Niektórzy ludzie mówią, że nie są w stanie sobie odpuścić i chcą je zbadać, co jest kłopotliwe. Nie wolno ci ich badać. Ludziom nie wolno podchodzić do spraw związanych z tożsamością, istotą i statusem Boga z postawą badawczą. Dalsze badanie spowoduje poważne konsekwencje. W poważnych przypadkach zaczniesz bluźnić przeciwko Bogu. Jak zatem ludzie powinni podchodzić do spraw związanych z Bożą tożsamością i istotą? Podejdź do tego w prosty sposób, a nawet jeśli nie masz całkowitej jasności w tej kwestii, jedna rzecz jest pewna: On jest w stanie reprezentować Boga, On jest ukazaniem się Boga, to, co On wyraża, jest prawdą; tym, co ludzie winni przyjąć, jest prawda i wystarczy prawdę tę pozyskać.

Jeśli przyjrzeć się naturoistocie antychrystów, co takiego darzą oni największą czcią? Tak zwane teorie teologiczne – wzniosłe, puste i abstrakcyjne. Teorie te są dla nich niezwykle cenne. Cenią je sobie i uwielbiają tak bardzo, że wymyślają najrozmaitsze sposoby na to, aby je sobie przyswoić, żeby wyróżnić się z tłumu. Biorą je sobie do serca i postrzegają jako kapitał, jako odskocznie, dzięki którym mogą realizować własne życiowe cele, nie wiedząc, że rzeczy te zasadniczo nie są prawdą. Oni jednak lubią przyswajać sobie te teorie teologiczne, które stają się ich z góry przyjętymi ideami, i biorą je za prawdę. Wykorzystują tę wiedzę teologiczną do badania słów Bożych i prawd, które wyraża Bóg. Gdy zaś widzą, że słowa Boże i prawdy, które Bóg wyraża, nie są zgodne z teoriami teologicznymi, za którymi oni się opowiadają, nie są w stanie powstrzymać się od osądzania i potępiania słów Bożych. W głębi serca w ogóle nie czują przy tym strachu, sądząc, że mają biblijne podstawy ku temu, by tak postępować. Niektórzy z nich potępiają nawet słowa Boże, mówiąc: „Słowa boga są nazbyt nużące. Niektóre z nich są nielogiczne, inne niegramatyczne, a część słownictwa, którego bóg używa, nie do końca pasuje”. Ludzie tacy żyją po prostu w granicach własnych myśli i umysłów, posługując się posiadaną przez siebie wiedzą i erudycją do tego, by analizować i badać słowa Boże. Wielu z nich odwołuje się nawet do własnych wyobrażeń i własnego osądu, aby w słowach Bożych odnajdywać to, w jaki sposób Bóg charakteryzuje pewne osoby lub jakie przeznaczenie dla nich wybiera. Potem zaś tacy ludzie analizują i krytykują wszystko zgodnie z tym, co mówi Biblia, zaprzeczając zarazem słowom Bożym. Gdy zaś zaczynają analizować i krytykować słowa Boga, dzieje się coś strasznego. Czy wiecie, o co takiego chodzi? Kiedy ludzie analizują i badają Boga i kiedy rodzi się w nich krytyczne nastawienie wobec Niego, Duch Święty odtrąca ich z pogardą i przestaje w nich działać. Czyż nie jest to rzecz straszna? A sami wiecie, co zwiastuje fakt, iż Duch Święty przestaje w kimś działać. Kiedy Duch Święty nie działa, trzyma się od takich ludzi z daleka, co jest równoznaczne z tym, że zostają przez Niego porzuceni. Innymi słowy, Bóg ich nie zbawi. Możemy przeanalizować przyczynę, dla której tak się dzieje. Skąd biorą się teorie teologiczne, którymi ci ludzie obwarowują się przez połowę swojego życia? Kogo one reprezentują? W głębi serca oni sami nie są tego pewni. W rzeczywistości teorie te wcale nie pochodzą od Boga ani nie są też czystym ludzkim rozumieniem spraw. Są to niedorzeczne interpretacje i można powiedzieć, że jako takie pochodzą od szatana i w pełni go reprezentują. Co jeszcze wchodzi w zakres tej wiedzy teologicznej? Oprócz niedorzecznych interpretacji Biblii, obejmuje ona ludzką logikę i sposób rozumowania, ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a także ludzkie doświadczenia, etykę, moralność i idee filozoficzne. Kiedy więc tacy ludzie posługują się tymi rzeczami do oceny tego, co mówi Bóg i do oceny Jego dzieła, przez to, jak traktują Boga, w oczywisty sposób stają po stronie szatana. Dlatego też Bóg ukrywa przed nimi swoje oblicze, a Duch Święty ich opuszcza. Czy kiedykolwiek tego doświadczyliście? W przeszłości niektórzy ludzie opowiadali o swoich doświadczeniach w tym zakresie, mówiąc: „Kiedy zacząłem wierzyć w Boga, bardzo chciałem Go badać. Studiowałem to, co mówi, jak dobiera słowa, jak traktuje ludzi, dla kogo jest dobry i jakiego rodzaju osoby lubi, a jakich nienawidzi. W wyniku tych wszystkich dociekań, w moim sercu zapanował mrok, nie czułem obecności Boga w czasie modlitwy, poczucie wolności i wyzwolenia w moim sercu zniknęło i nie czułem już spokoju ani radości. Było tak, jakby moje serce przygniatał potężny głaz”. Czy doświadczyliście kiedykolwiek czegoś takiego? (Tak). Ci, którzy nieustannie badają Boga, nie zyskują ani krzty oświecenia czy iluminacji ze strony Ducha Świętego. Nawet lektura słów Bożych nie przynosi im żadnego światła. Antychryści są biegli w studiach nad Bogiem, lecz w ogóle nie przyjmują prawdy. W kościele nie utrzymują żadnych normalnych relacji międzyludzkich, zawsze stawiając się ponad innymi, aby ich pouczać. Często przechwalają się swoją wiedzą i spoglądają z góry na zwykłych braci i siostry. Jeśli antychryst zacznie się z tobą zadawać i dowie się, że nie jesteś dobrze wykształcony, nie będzie sobie zawracał tobą głowy. Nawet jeśli spełniasz wszelkie kryteria, by być przywódcą kościoła lub liderem zespołu, nie posłuży się tobą do tej roli. Jakiego rodzaju ludźmi posługują się antychryści? Szukają ludzi mających odpowiedni status społeczny, wpływy, wiedzę i talenty, a przy tym elokwentnych i potrafiących przemawiać. To właśnie na takich ludziach skupiają wzrok i postanawiają się nimi posłużyć. Jeśli to do nich należy dobór odpowiednich ludzi i wyznaczanie im ról, wybierają tylko osoby elokwentne, dobrze wykształcone, posiadające wiedzę i status społeczny. Nawet jeśli ci ludzie nie dążą do prawdy lub nie są w stanie wykonywać żadnej pracy, antychryści i tak ich lubią. Co to sugeruje? Że jedni i drudzy należą do tej samej kategorii. W końcu, jak to się mówi, ciągnie swój do swego. Niektórzy antychryści rozumieją pewne słowa i doktryny, a następnie zaczynają myśleć o wszelkich możliwych sposobach na to, by ćwiczyć się w głoszeniu kazań. Jak wielkiej nabierają w tym wprawy? Wystarczającej do tego, by potrafili wyrażać się elokwentnie i szczegółowo, wychodząc na scenę i przemawiając godzinami bez korzystania z notatek. Uważają, że na tym właśnie polega wykonywanie pracy, że to właśnie jest ich najwspanialsza chwila, moment, w którym mogą się najlepiej zaprezentować. Wykorzystują więc skwapliwie takie okazje i nigdy ich nie marnują. Jak jednak antychryści odnoszą się do tematów, które często omawia Bóg – do spraw związanych ze zwykłym człowieczeństwem, z ludzkim sumieniem i rozumem oraz najściślej wiążących się z człowieczeństwem w prawdziwym życiu zwykłych ludzi? Choć kwestie te mogą się ludziom wydawać drobnymi i nieistotnymi szczegółami, w istocie są ściśle związane z wkraczaniem w prawdorzeczywistość. Jak antychryści do nich podchodzą? Gardzą nimi z całego serca, nie traktują tych słów poważnie i potępiają te sprawy w swoich sercach, mając poczucie, że są one pozbawione znaczenia. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz z nimi prawdorzeczywistość – rozmawiasz o tym, jak być człowiekiem uczciwym i lojalnym, albo trzeźwo stąpającym po ziemi oraz sumiennym – bez względu na to, ile byś tego nie omawiał, ich punkt widzenia pozostaje niezmieniony. Antychryści chcą być ludźmi, którzy potrafią się wysławiać w sposób elokwentny, którzy wydają się obdarzeni mnóstwem talentów i posiadają niezwykłe uzdolnienia, a nawet ludźmi z nadprzyrodzonymi zdolnościami, takimi jak mówienie językami, umiejętność niezwykle szybkiego czytania, posiadanie fotograficznej pamięci i tak dalej. Gdyby posiadali także i te zdolności, to wówczas ich serca byłyby przepełnione radością. W głębi serca bowiem dążą do tych właśnie rzeczy i je sobie cenią. Ja, na przykład, kończę coś mówić i po chwili zapominam, co mówiłem. Kiedy pytam wszystkich, nikt inny też nie pamięta. Widzisz, wszyscy mamy równie zawodną pamięć, nieprawdaż? (Owszem). Ale kiedy antychryści to widzą, mówią: „A zatem i pamięć masz kiepską! Spójrz na taką a taką uduchowioną osobę, która potrafi niezwykle szybko czytać i ma fotograficzną pamięć. Ty jesteś chrystusem – ile linijek potrafisz przeczytać, raz spojrzawszy na tekst?”. Ja zaś odpowiadam: „Nie mam takich nadprzyrodzonych zdolności. Czasami czytam zdanie i nie zapamiętuję jego treści, więc muszę przeczytać je ponownie”. A antychryści na to: „Czyż bóg nie powinien być wszechmocny?”. W ten właśnie sposób zaczynają wyrabiać sobie własne pojęcia. Jak w głębi serca postrzegają Boga wcielonego? „Bóg wcielony jest po prostu zupełnie zwyczajną i całkowicie normalną osobą. Ma kiepską pamięć, budowa jego ciała niczym się nie wyróżnia i pod żadnym względem nie wygląda on na boga”. Dlatego też gdy słyszą, jak ktoś głosi kazanie o tym, że należy kochać Boga, myślą sobie tak: „Gdyby taka a taka uduchowiona osoba albo taki a taki sławny człowiek był bogiem, to byłbym w stanie go zaakceptować i kochać. Ale jeśli obecny chrystus jest bogiem, to nie potrafię go kochać, ponieważ w ogóle nie wygląda jak bóg”. Zgodnie z ich przekonaniem, aby być bogiem, ktoś musi sprawiać odpowiednie wrażenie: musi mówić, zachowywać się i wyglądać jak bóg, tak aby na jego widok ludzie nie mieli żadnych pojęć – tak właśnie myślą antychryści. Dlaczego? Myślą oni tak: „Po pierwsze, nie posiadasz nadprzyrodzonych zdolności. Po drugie, nie masz szczególnych talentów. Po trzecie, nie posiadasz takich talentów, jak ci ludzie, którzy dokonują na świecie wielkich rzeczy. Nie jesteś w żaden sposób wyjątkowy, dlaczego więc miałbym słuchać tego, co mówisz? Dlaczego miałbym darzyć cię szacunkiem? Czemu miałbym ci się podporządkować? Nie mogę ci się podporządkować”. W czym tkwi tutaj problem? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Nawet jeśli nie rozumieją prawdy, powinni mieć przynajmniej sumienie i rozum normalnego człowieka. Ludzie mają swoje pojęcia i Bóg ich za to nie potępia, ale kiedy uporczywie się ich trzymają, a następnie świadomie sprzeciwiają się Bogu i Go potępiają, łatwo mogą obrazić Boże usposobienie. To, że antychryści są w stanie swobodnie i bez skrępowania potępiać Boga i Mu się opierać, wynika z ich niegodziwej natury. Kiedy już zyskają wiedzę, mają bowiem bogatsze, bardziej szczegółowe i dalekosiężne wyobrażenia o Bogu i Jego wzniosłości, istocie, władzy i wszechmocy. Potem zaś próbują dopasować te wyobrażenia do Boga, którego mogą zobaczyć i z którym mogą nawiązać kontakt. Czy jednak są w stanie je dopasować? Nigdy im się to nie uda. Im bardziej badają Boga, tym bardziej wypierają się Go w swoich sercach, mogą nawet potępiać Boga i Mu się sprzeciwiać; jest to nieuniknione.

Sądząc po tym, co widzieliście w Biblii i we wszystkich obecnych wypowiedziach Boga, czy jest On zwolennikiem talentów, nauki i wiedzy? (Nie). Wręcz przeciwnie, Bóg szczegółowo analizuje ludzką wiedzę i naukę. W jaki sposób zaś definiuje talenty? Jak definiuje nadprzyrodzone zdolności i szczególne uzdolnienia? Powinniście rozumieć, że talenty, nadprzyrodzone zdolności i szczególne uzdolnienia w ogóle nie odzwierciedlają życia. Co to znaczy, że nie odzwierciedlają życia? Oznacza to, iż rzeczy te nie są wynikiem przyswojenia prawdy przez ludzi. Skąd właściwie biorą się te rzeczy? Czy pochodzą od Boga? Nie, Bóg nie przekazuje ludziom wiedzy ani nauki, a już na pewno nie obdarza ich większą ilością uzdolnień, aby mogli dążyć do prawdy. Bóg nie działa w ten sposób. Teraz, kiedy tak to ująłem, już rozumiecie, prawda? Gdzie zatem przejawia się niegodziwość antychrystów? Jak postrzegają uzdolnienia, naukę i wiedzę? Darzą je szacunkiem, podążają za nimi, a nawet pragną tych rzeczy, a w szczególności talentów i nadprzyrodzonych zdolności. Jeśli powiesz antychrystowi: „Skoro masz nadprzyrodzone zdolności, to będziesz przyciągał złe duchy”, odpowie: „Wcale się nie boję!”. Ty odpowiesz mu na to: „W takim razie nie będzie dla ciebie w przyszłości nadziei na zbawienie, zostaniesz strącony aż na osiemnasty poziom piekła, wprost do jeziora ognia i siarki”, a on wciąż będzie tylko powtarzać: „Wcale się nie boję!”. Gdybyś mu kazał mówić dziesięcioma różnymi językami i popisywać się, tak aby inni go podziwiali, chętnie by się na to zgodził. Bóg mówi tak zwyczajnie i działa w sposób tak realny w ramach zwykłego człowieczeństwa, a antychryści nie akceptują metody, formy i treści tego dzieła – gardzą nim. Jak ludzie powinni patrzeć na te sprawy, aby się w nich rozeznać? Niektórzy, na przykład, potrafią mówić różnymi językami. Czy jesteś w stanie zaakceptować ten fakt? Czy uważasz, że jest to normalne, czy dziwne? (Dziwne). Dlatego w racjonalnie pojętych ramach zwykłego człowieczeństwa jest to nie do przyjęcia. Albo ktoś, kto jest w stanie zapamiętać wszystko, na przykład kolory, kształty, twarze oraz imiona i potrafi przywołać z pamięci setki stron książki, którą przeczytał, opowiadając ją ze szczegółami od początku do końca – czy spotkawszy kogoś takiego, nie miałbyś poczucia, że zetknąłeś się z czymś nienormalnym? (Miałbym). Ale antychryści lubią takie rzeczy. Powiedz Mi: kiedy stykasz się z osobami z religijnego świata, z tak zwanymi ewangelizatorami, kaznodziejami i pastorami (znanymi pod wspólnym mianem faryzeuszy), czy czujesz, że ci ludzie są tym, czego potrzeba twemu sercu, czy też tym, czego twoje serce potrzebuje, jest realny Bóg? (Tym, czego potrzebują nasze serca, jest kontakt z Bogiem). Zwyczajny i realny Bóg bliższy jest twoim wewnętrznym potrzebom, czyż nie? Opowiedzcie więc o tym, jak się czujecie, gdy zadajecie się z faryzeuszami, o plusach i minusach takich kontaktów oraz o tym, czy przynoszą one jakiekolwiek korzyści. (Jeśli zadaję się z faryzeuszami, mam poczucie, że jest to kontakt na dystans i podszyty fałszem. Rzeczy, o których mówią, są zupełnie puste i pełne zakłamania. Jeśli za dużo się o nich nasłucham, zaczyna mnie mdlić i nie chcę się już z nimi dłużej zadawać). Czy poglądy wyrażane przez faryzeuszy są słuszne, czy niedorzeczne? (Niedorzeczne). Ich poglądy są niedorzeczne z natury. A oprócz tego, czy większość z tego, co mówią, to pustosłowie, czy rzeczy praktyczne? (Pustosłowie). Czy większość ludzi lubi słuchać takich niedorzeczności i pustosłowia, a także pojęć i wyobrażeń, jakie oni snują, czy też nienawidzi słuchać takich rzeczy? (Większość ludzi nienawidzi słuchać takich rzeczy). Większość ludzi ich nie lubi i nie chce tego słuchać. A kiedy już wysłuchasz ich poglądów i słów oraz przyjrzysz się ich usposobieniu oraz fałszywemu i obłudnemu zachowaniu, co czujesz w swoim sercu? Czy chcesz usłyszeć więcej? Czy chcesz się do nich zbliżyć, nawiązać z nimi głębszą relację i lepiej ich zrozumieć? (Nie). Nie masz ochoty się z nimi zadawać. Kluczową kwestią jest to, że ich słowa są zupełnie puste, pełno pośród nich teorii i sloganów. Możesz słuchać ich całe wieki, a i tak nadal nie rozumiesz nic z tego, co mówią. Poza tym ich usposobienie jest fałszywe i dwulicowe; udają, że są pokorni, cierpliwi i pełni miłości, że zachowują się jak przystało na doświadczonego wierzącego, kogoś, kto jest niezwykle „pobożny”. Kiedy w końcu widzisz ich prawdziwe oblicze, czujesz obrzydzenie. Nie mieliście dotąd zbyt bliskich kontaktów ze Mną – jak wam się podobają kazania, które wygłosiłem? Czy jest jakaś różnica pomiędzy nimi, a tym, o czym mówią faryzeusze? (Tak). Na czym polega ta różnica? (Boże kazania mają charakter praktyczny). To jest podstawowa różnica. Co więcej, to, o czym Ja mówię, odnosi się do waszej praktyki, waszych doświadczeń i różnych aspektów spraw, jakie napotykacie przy wykonywaniu waszych obowiązków i w prawdziwym życiu. To, co mówię, nie jest niepraktyczne i niejasne. Ponadto, czy każda prawda, którą omawiam, albo punkt widzenia na sprawy, który przyjmuję, jest praktyczny, czy pusty? (Praktyczny). Dlaczego mówisz, że jest praktyczny? Ponieważ nie odbiega od prawdziwego życia; nie chodzi w nim o wygłaszanie pustych teorii i przedkładanie ich ponad prawdziwe życie. Wszystko to wiąże się z ludzką zdolnością rozróżniania, zrozumieniem i praktyką w prawdziwym życiu, a także ze stanami, które powstają w ludziach, kiedy przy wykonywaniu swoich obowiązków napotykają rozmaite kwestie. Krótko mówiąc, obejmuje to tematy związane z tym, jak ludzie praktykują swoją wiarę w Boga, z ich życiem w wierze i z różnymi stanami, jakich doświadczają podczas wykonywania swoich obowiązków. Nie sięgamy po Biblię po to, by rozwodzić się bez sensu nad Księgą Rodzaju czy Księgą Izajasza ani nie prowadzimy jałowych dyskusji o Księdze Objawienia. Najbardziej nie lubię czytać Księgi Objawienia i nie chcę o niej mówić. Po co w ogóle o niej mówić? Gdybym ci powiedział, która plaga rzeczywiście nastała, co miałoby to wspólnego z tobą? To dzieło Boga. Nawet jeśli dzieło Boże by się wypełniło, jaki miałoby to na ciebie wpływ? Czyż nie byłbyś nadal sobą? Czy gdybym ci powiedział, która z plag rzeczywiście nadejdzie, byłbyś w stanie odrzucić swoje skażone usposobienie? Czy byłoby to takie cudowne? Nie. Dlatego też, gdy ludzie podążać będą do końca, wszyscy zostaną podzieleni według rodzaju, jaki reprezentują. Ci, którzy potrafią przyjąć prawdę, czerpią przyjemność z czytania słów Bożych i potrafią praktykować prawdę, nie zachwieją się. Ci zaś, którzy nie chcą czytać słów Bożych ani słuchać kazań, uparcie odmawiają przyjęcia prawdy i nie chcą wykonywać swoich obowiązków, zostaną w końcu zdemaskowani i wyeliminowani. Choć bowiem uczęszczają na zgromadzenia i słuchają kazań, w ogóle nie praktykują prawdy, wcale się nie zmieniają i czują niechęć do słuchania kazań – nie chcą ich słuchać. Dlatego też, nawet jeśli wykonują swoje obowiązki, robią to niedbale, w ogóle się przy tym nie zmieniając. Takie osoby to po prostu niedowiarkowie. Jeśli ludzie szczerze wierzący w Boga często zadawaliby się z niedowiarkami i żyliby wraz z nimi, jak by się czuli? Nie tylko by na tym nie skorzystali i nie czuliby się zbudowani, lecz także odczuwaliby w swoich sercach coraz większy wstręt do nich. Załóżmy, że stykasz się z faryzeuszami, słyszysz, jak przemawiają i przekonujesz się, że mówią w sposób jasny i logiczny oraz objaśniają wszystkie te rozmaite reguły i przepisy w sposób zrozumiały. Wydaje się, że w ich słowach zawarte są niezwykle głębokie teorie, ale po dokładnej analizie okazuje się, że nic z tego, co mówią, nie jest prawdorzeczywistością i wszystko sprowadza się do pustej teorii. Omawiają na przykład teorię Trójcy Świętej, teologię, teorie dotyczące Boga, tego, jak wygląda Bóg z aniołami w niebie, całą tę sytuację z wcieleniem Boga i Panem Jezusem. Jak byś się czuł po wysłuchaniu tego wszystkiego? Rezultat byłby podobny jak w przypadku słuchania mitologicznych opowieści. Dlaczego więc antychryści lubią słuchać i dyskutować o tych sprawach i dlaczego chętnie nawiązują kontakt z takimi osobami? Czyż nie jest to przejaw ich niegodziwości? (Jest). Co można zaobserwować na podstawie tego przejawu? W głębi duszy mają oni pewną potrzebę, która każe im otaczać czcią tę wiedzę i naukę oraz czcić te rzeczy, które przyswoili sobie faryzeusze. Co to zatem jest za potrzeba? (Chcą, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie). Nie dość, że pragną, aby inni darzyli ich wielkim szacunkiem, to jeszcze w głębi serca zawsze chcą być nadludźmi, wybitnymi jednostkami lub uczonymi celebrytami – po prostu nie chcą być zwykłymi ludźmi. Co oznacza ich pragnienie bycia nadludźmi? Mówiąc kolokwialnie, oznacza to, że stracili kontakt z rzeczywistością. Na przykład, większość ludzi może co najwyżej życzyć sobie: „Gdybym tylko mógł latać wysoko po niebie samolotem!”. Mogą mieć takie pragnienie, prawda? Jakie jest jednak pragnienie antychrysta? „Pewnego dnia chcę rozwinąć skrzydła, wzbić się w górę i odlecieć w odległe miejsce!”. Oni mają takie właśnie aspiracje – czy ty też takie masz? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ jest to nierealne. Nawet gdyby przypięto ci dwa wielkie skrzydła, czy potrafiłbyś latać? Nie jesteś tego rodzaju stworzeniem, prawda? (Prawda). Ludzie tacy jak antychryści zawsze kierują się swoimi wyobrażeniami, nieustannie dążąc do realizacji swoich pragnień. Czy mogą zostać zbawieni? (Nie). Nie są to ludzie, jakich Bóg zbawia. Bóg zbawia tych, którzy miłują prawdę, koncentrują się na rzeczywistości i dążą do prawdy w sposób trzeźwy i solidny. Ci zaś, którzy ciągle pragną być nadludźmi lub jednostkami wybitnymi, są chorzy na umyśle, nie są normalnymi ludźmi i Bóg ich nie zbawi.

Kiedy antychryści stykają się z wcielonym Bogiem, mają tendencję do zadawania osobliwych pytań. Fakt, że potrafią zadawać takie pytania, odzwierciedla ich głęboko zakorzenione potrzeby oraz ukazuje, co darzą czcią w głębi swych serc. Początkowo, złożywszy świadectwo o Bogu wcielonym, niektórzy ludzie ciągle dopytywali: „Czy bóg czyta Biblię w domu? Nie pytam o to dla siebie (tak naprawdę sam nie jestem tego ciekaw), a jedynie w imieniu braci i sióstr. Wielu z nich również nurtuje ta myśl. W głębi serca sądzą, że jeśli bóg rzeczywiście często czyta Biblię, to jest zupełnie normalne, że potrafi ją objaśniać i wyrażać prawdę. Jeżeli jednak bóg nie czytuje Biblii, a mimo to potrafi ją objaśniać, to wówczas byłby to cud, to wówczas naprawdę byłby bogiem!”. Ludzie ci, rzecz jasna, nie formułowali tego dokładnie w ten sposób, tylko pytali wprost: „Czy bóg czyta w domu Biblię?”. A wy jak myślicie? Powinienem ją czytać, czy nie? A czy wy ją czytacie? Jeżeli nigdy nie wierzyliście w Jezusa, to wówczas byłoby to zupełnie normalne, że jej nie czytacie. Czy ci, którzy w Niego wierzą, czytają Biblię? (Tak, czytają). Ci, którzy wierzą, z pewnością to robią. I Ja zacząłem od wiary w Jezusa, więc jak mógłbym nie czytać Biblii? A co by było, gdybym jej nie czytał? (To też byłoby normalne). To, że ktoś czyta Biblię, jest normalne, lecz oczywiście równie normalne jest to, że ktoś jej nie czyta. O czym decyduje to, czy się ją czyta, czy nie? Gdybym nie zajmował takiej pozycji, czy ktokolwiek przejmowałby się tym, czy czytam Biblię, czy nie? (Nie). Nikt by nie pytał o to, co czytałem. Ponieważ jednak zajmuję tę szczególną pozycję, niektórzy ludzie badają tę sprawę. Ciągle tylko węszą, dopytując się: „Czy on czytał Biblię, kiedy był młody?”. Czego dokładnie chcą się dowiedzieć? Istnieją dwa możliwe wyjaśnienia, w zależności od tego, czy ją czytałem, czy nie. Jeżeli ją czytałem, mają poczucie, że umiejętność objaśniania Biblii to nic wielkiego. Jeśli jednak jej nie czytałem, a mimo to potrafię ją objaśniać, to jest to już w pewnym sensie coś podobnego do boga. To właśnie jest odpowiedź, jakiej pragną. Chcą dotrzeć do samego sedna tej sprawy i myślą sobie tak: „Jeśli nie czytałeś Biblii, a mimo to potrafisz ją omawiać, będąc w tak młodym wieku, to warto to zbadać. To jest bóg!”. Taki jest ich punkt widzenia i w ten właśnie sposób badają Boga. Zastanówmy się teraz nad tymi faryzeuszami, którzy byli dobrze zaznajomieni z Pismem Świętym. Czy naprawdę dobrze rozumieli słowa Pisma? Czy na jego podstawie odkryli prawdę? (Nie). Czy zatem ktokolwiek z tych ludzi, którzy Mnie pytali, czy czytałem Biblię, zastanowił się nad tym? Gdyby wziął to pod uwagę, nie zajmowałby się nieustannie tą sprawą, nie robiłby czegoś tak głupiego. Ludzie, którzy nie pojmują prawdy ani nie mają duchowego zrozumienia i nie potrafią zgłębić istoty i tożsamości Boga, uciekają się ostatecznie do takiej właśnie metody, aby rozwikłać tę sprawę. Czy jednak są w stanie tego dokonać przy użyciu tej metody? Nie. Metoda ta pozwala jedynie zaspokoić niewielką ciekawość. W rzeczywistości Ja również czytam Biblię. Kto spośród wierzących jej nie czyta? Czytam ją przynajmniej w pewnym podstawowym zakresie, obejmującym lekturę czterech Ewangelii z Nowego Testamentu, przekartkowanie Księgi Objawienia i Księgi Rodzaju oraz zaglądanie do Księgi Izajasza. A co, waszym zdaniem, jest moją ulubioną księgą Biblii? (Księga Hioba). Dokładnie. Opisana w niej historia jest kompletna i bardzo konkretna, nietrudno zrozumieć jej słowa, a poza tym opowieść ta jest niezwykle cenna i może być dziś pomocna i budująca dla ludzi. Fakty pokazały już zresztą, że historia Hioba rzeczywiście wywarła ogromny wpływ na późniejsze pokolenia. Dzięki Hiobowi pojęły one wiele prawd – na podstawie jego postawy wobec Boga, a także postawy samego Boga i tego, jak Bóg określał Hioba, pojęły one intencję Bożą i zrozumiały, jakiego rodzaju ścieżką powinny podążać, uwierzywszy w Boga. Posługuję się więc Księgą Hioba jako kontekstem do rozmowy o czymś związanym z drogą bania się Boga i unikania zła, a także o drodze podporządkowania się Bogu – ta historia jest naprawdę wartościowa. Warto ją sobie przeczytać w wolnej chwili. Niektórzy ludzie na widok Boga, który stał się ciałem, i widząc na własne oczy, jak jest On realny i zwyczajny, mogą nie być w stanie stwierdzić, czy naprawdę jest On Bogiem albo co stanie się w przyszłości. Jednakże, zrozumiawszy niektóre prawdy, rezygnują z tych pytań. Przestają badać te sprawy lub się nimi przejmować i skupiają się na tym, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, pewnie kroczyć właściwą ścieżką i dobrze wykonywać pracę, którą wykonywać powinni. Ale niektórzy ludzie nigdy nie zrezygnują z tych dociekań; upierają się wręcz badać te kwestie. Jak sądzicie, czy powinienem zająć się tą sprawą? Czy powinienem zwracać na to uwagę? Nie ma potrzeby zwracać na to uwagi. Ci, którzy przyjmują prawdę, w naturalny sposób przestają badać tę kwestię, podczas gdy ci, którzy prawdy nie przyjmują, nadal to robią. Co sugerują te ich badania? Badania są pewną formą oporu. W słowach Bożych jest takie powiedzenie: Jaki jest rezultat stawiania oporu? (Śmierć). Opór prowadzi do śmierci.

Niektórzy antychryści, chociaż zaakceptowali ten etap dzieła, często martwią się, czy słowa wypowiadane przez wcielonego Boga i wykonywane przez Niego dzieło mają w sobie coś nadnaturalnego, czy są w nich jakieś elementy wykraczające poza zakres zwykłego człowieczeństwa i czy istnieją takie elementy, które można z nich wydobyć, aby dowieść Jego boskiej tożsamości. Antychryści często badają te sprawy, niestrudzenie studiując to, jak przemawiam, Mój sposób mówienia, to, jak wyglądam, a także zasady, na jakich opierają się Moje działania. Czym zaś posługują się przy tych badaniach? Oceniają to i badają w odniesieniu do obrazu lub standardu dotyczącego wybitnych i wielkich ludzi, który zdołali pojąć. Niektórzy nawet pytają: „Skoro jesteś bogiem wcielonym, twoja tożsamość i istota z pewnością muszą się różnić od zwykłych ludzi. W czym zatem jesteś dobry? Jakie posiadasz szczególne cechy, wystarczające do tego, by sprawić, abyśmy za tobą podążali i byli ci posłuszni oraz abyśmy zaakceptowali cię jako naszego boga?”. To pytanie naprawdę zbiło Mnie z tropu. Szczerze mówiąc, w niczym nie jestem dobry. Nie mam oczu, które widzą we wszystkich kierunkach, ani uszu, które słyszą dźwięki dochodzące ze wszystkich stron. Jeśli chodzi o czytanie, nie potrafię dokładnie przejrzeć dziesięciu linijek tekstu, raz rzuciwszy nań okiem, a chwilę po lekturze zapominam to, co przeczytałem. Wiem co nieco o muzyce, ale nie umiem czytać nut. Jeśli ktoś kilka razy zaśpiewa jakąś piosenkę, jestem w stanie zaśpiewać ją razem z nim, ale czy to znaczy, że jestem w tym dobry? Czy posiadam jakieś szczególne zdolności, takie jak biegła znajomość angielskiego lub mówienie w jakimś innym języku? Niczego takiego nie potrafię. W czym zatem jestem dobry? Wiem co nieco o muzyce, sztukach pięknych, tańcu, literaturze, filmie i projektowaniu. Mam pewne powierzchowne pojęcie o tych dziedzinach. Kiedy omawiam odnośne teorie z ekspertami, ich wszystkie słowa są dla Mnie żargonem, ale potrafię te rzeczy zrozumieć, kiedy je widzę. Na przykład w dziedzinie projektowania architektonicznego: jeśli w grę wchodzą profesjonalne dane techniczne, to się na nich nie znam. Jeżeli zaś chodzi o odcienie kolorów i harmonię stylistyczną, coś o tym wiem i mam pewne spostrzeżenia. Trudno jednak powiedzieć, czy mógłbym się wyuczyć, aby zostać ekspertem w tej dziedzinie lub okazać szczególny talent, ponieważ jej nie studiowałem. Biorąc pod uwagę to, do czego ludzie mają obecnie dostęp: muzykę, literaturę, taniec i film, rzeczy wchodzące w zakres fachowych prac naszego kościoła, nauczenie się co nieco daje Mi podstawowe zrozumienie danej dziedziny. Niektórzy mogą powiedzieć: „Teraz już wiem o tobie więcej: masz tylko podstawowe zrozumienie tych spraw”. Wcale nie kłamię, naprawdę mam tylko podstawowe zrozumienie. Jest jednak pewna rzecz, której możecie nie rozumieć, a rzeczą tą mogą być Moje kompetencje. Czego one dotyczą? Rozumiem, na czym polega fach związany z pewną dziedziną, jaki wyraz znajduje dana sztuka oraz jaki jest jej zakres i zasady. Opanowawszy je zaś, wiem, jak zastosować te użyteczne rzeczy w pracy kościoła, sprawiając, by służyły dziełu ewangelizacji i osiągały odpowiednie skutki w kontekście krzewienia Bożej ewangelii o dniach ostatecznych. Czy są to pewne kompetencje? (Tak). W odniesieniu do tego, czego obecnie najbardziej brakuje ludzkości, to jeśli ktoś potrafi zastosować właściwe metody, a następnie przekazać odpowiednią prawdę, pozwalając ludziom ją zrozumieć i przyjąć, to jest to właśnie najskuteczniejszy sposób postępowania. Jeśli obierzesz metodę, którą ludzie są w stanie zaakceptować, i potrafisz zrozumiale przedstawić prawdę i objaśnić dzieło Boże – a wszystko to w sposób, który jest do przyjęcia dla normalnego ludzkiego myślenia, i do którego osiągnięcia jest ono zdolne – to jest to niezwykle korzystne dla ludzi. Jeśli wykorzystujemy powierzchowną wiedzę, jaką posiadamy, i stosujemy wszystkie te użyteczne rzeczy, to wówczas posiadamy wystarczające kompetencje. Ja zaś przoduję w jednej dziedzinie: czy odgadliście, w jakiej? (Bóg przoduje w omawianiu prawdy). Czy omawianie prawdy liczy się jako pewna umiejętność? Czyż nie jest to pewna kompetencja? W czym zatem jestem dobry? Przoduję w odkrywaniu w was wszystkich skażonej istoty. Gdyby nie to, że jestem w tym dobry, powiedzcie Mi, jak mógłbym działać, ilekroć pojawiają się jakieś problemy z wami, gdybym nie wiedział, jaką skażoną skłonność lub naturoistotę one ujawniają? Byłoby to niemożliwe. Czy zatem można śmiało stwierdzić, że odkrywanie waszej skażonej istoty jest tym, w czym jestem najlepszy? (Tak). To właśnie winno być tym, w czym jestem najlepszy. Jestem najlepszy w wykrywaniu skażonego usposobienia jednostek i ich naturoistoty. Celuję w rozpoznawaniu na podstawie czyjejś naturoistoty ścieżki, którą ten ktoś kroczy, i jego stosunku do Boga. Następnie, w odniesieniu do jego przejawów, zachowań i esencji omawiam z nim prawdę, zajmując się konkretnymi kwestiami i pomagając mu rozwiązać jego problemy i pozostawić je za sobą. W rzeczywistości nie jest to umiejętność; to Moja służba, to praca, która wchodzi w zakres Mojej odpowiedzialności. A czy wy macie zdolności w tym kierunku? (Nie, nie mamy). W czym zatem jesteście biegli? (W okazywaniu zepsucia). Stwierdzenie, że jesteście biegli w okazywaniu zepsucia, nie jest ścisłe. Jesteście biegli, jeśli chodzi o to, że prawda was nie porusza, kiedy ją usłyszycie, i o lekceważenie jej. Jesteście też biegli w działaniu w sposób niedbały przy wykonywaniu swojego obowiązku, którego nie traktujecie poważnie. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Mówię wam te rzeczy otwarcie; czy faryzeusze i antychryści potrafią przemawiać do was w taki sposób? (Nie, nie potrafią). Pod żadnym pozorem nie mówią do was w taki sposób. Dlaczego nie? Uważają to za coś haniebnego, za niedostatek człowieczeństwa, za sprawę prywatną i dotyczącą pochodzenia. Mawiają: „Jakże mógłbym dopuścić do tego, by inni dowiedzieli się o moim pochodzeniu? Gdyby tak się stało, czyż nie straciłbym zupełnie twarzy, godności i statusu? Jak miałbym wówczas postępować?”. Ich zdaniem mogliby wtedy równie dobrze przestać żyć! Skoro więc już tak otwarcie podzieliłem się z wami tym, jak wygląda Moja sytuacja, czy ma to wpływ na waszą wiarę w Boga? (Nie, nie ma wpływu). Nawet jeśli macie jakieś przemyślenia na ten temat, nie boję się. Dlaczego się nie boję? To normalne, że ma się pewne przemyślenia; to tylko chwilowe. Ludzie mogą od czasu do czasu doświadczać złudzeń optycznych i słuchowych. Zawsze istnieje możliwość, że chwilowo w sposób wypaczony się coś zrozumie albo przez moment nie będzie się czegoś rozumiało. Czy jednak oznacza to, że ludzie z tego powodu spakują walizki albo popadną w zniechęcenie i staną się słabi? A jeśli naprawdę jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to czy będziesz w stanie zaprzeć się Boga lub Go porzucić dlatego, że masz przez chwilę błędne pojęcia? Nie, nie będziesz w stanie odejść. Ludzie, którzy szczerze dążą do prawdy, umieją we właściwy sposób podchodzić do tych spraw i należycie je rozumieć, podświadomie potrafią normalnie przyjmować te fakty i stopniowo przekształcać je w prawdziwą wiedzę o Bogu, wiedzę obiektywną i ścisłą – to właśnie jest autentyczne zrozumienie prawdy. Pewnego dnia ktoś mógłby stwierdzić: „Bóg wcielony jest taki żałosny! Nic nie umie, jeśli nie liczyć tego, że potrafi mówić prawdę”. Cóż to za ton? To jest ton antychrysta. Czy zgadzacie się z nim? (Ja się nie zgadzam). Dlaczego się nie zgadzasz? (To, co mówi, nie ma oparcia w faktach). To, co mówi, ma oparcie w faktach. Bóg wcielony, oprócz tego, że potrafi wyrażać prawdę w swych przemowach, nie umie robić niczego innego. Nie posiada ani jednej szczególnej umiejętności. Czy to jest żałosne? Czy i wy tak sądzicie? (Nie). Co zatem o tym myślicie? Niektórzy ludzie mówią: „To właśnie dlatego, że Bóg jest zwyczajny i normalny, że wykonuje realną pracę, my, jako skażona ludzkość, mamy możliwość osiągnąć zbawienie. Gdyby było inaczej, wszyscy skończylibyśmy w piekle. Czerpiemy z tego wielką korzyść, więc cieszmy się nią w sekrecie!”. Czy i wy macie takie poczucie? (Tak). Ale niektórzy ludzie są inni. Mają poczucie, że „Bóg wciąż tylko mówi; nie ma w nim nic nadzwyczajnego. Cóż ja na tym zyskuję? Mam własne pojęcia i przemyślenia na temat boga i osądzam go za jego plecami, lecz on mnie dotąd nie zdyscyplinował. Nie doznałem cierpienia ani nie zostałem ukarany”. Stopniowo stają się coraz bardziej zuchwali i ośmielają się mówić, co im ślina na język przyniesie. Niektórzy ludzie mówią: „Oto jak powinieneś rozpoznać boga wcielonego: kiedy on mówi, czyni dzieło i wyraża prawdę, to duch boży działa w Jego wnętrzu, a ciało jest tylko powłoką, narzędziem. Prawdziwą jego istotą jest duch boży, i to duch boży przemawia. Gdyby nie duch boży, czy to ciało mogłoby wypowiadać takie słowa?”. Słowa te wydają się słuszne, kiedy się ich słucha, ale jakie niosą ze sobą znaczenie? (Są bluźnierstwem). Słusznie: są bluźnierstwem – cóż to za bezwzględne usposobienie! Co takiego usiłują wyrazić? „Jesteś taką niepozorną osobą. Nie posiadasz szlachetnej powierzchowności i wcale nie wyglądasz tak imponująco. Nie przemawiasz w sposób elokwentny, w twoich przemowach brak wyrafinowanych teorii, a zanim cokolwiek powiesz, musisz się nad tym zastanowić. Jakże mógłbyś być wcielonym bogiem? Dlaczego to na Ciebie spadło to błogosławieństwo i to szczęście? Czemu nie na mnie?”. W końcu zaś mówią: „To wszystko to tylko duch boży, który działa i mówi; ciało jest tylko ujściem ducha, jest jego narzędziem”. Powiedzenie tego sprawia, że czują się lepiej. Jest to zazdrość, która prowadzi do nienawiści. Ukryte znaczenie ich słów jest takie: „Jak to się stało, że to ty jesteś wcielonym bogiem? Dlaczego to właśnie ty miałeś tyle szczęścia? W jaki sposób zdołałeś zyskać tę przewagę? Dlaczego nie mnie przypadła ona w udziale? Nie sądzę, abyś był choć trochę lepszy ode mnie. Nie jesteś wystarczająco elokwentny, nie jesteś dobrze wykształcony, nie jesteś tak przystojny ani tak wysoki jak ja. W czym niby jesteś ode mnie lepszy? Jak możesz być wcielonym bogiem? Dlaczego mnie to nie spotkało? Jeśli ty nim jesteś, to jest nim również mnóstwo innych ludzi. Ja muszę też o to walczyć. Wszyscy mówią, że to ty jesteś bogiem, nic na to nie poradzę, ale wciąż będę osądzać cię w ten sposób. Mówienie takich rzeczy uśmierza moją nienawiść!”. Czyż nie jest to podłe? (Jest). Ośmielają się mówić, co im tylko ślina na język przyniesie, aby rywalizować o pozycję – czyż nie proszą się o śmierć? Jeśli nie chcesz zaakceptować tego, że On jest Bogiem, to kto cię do tego zmusza? Czy ja cię zmusiłem? Nie zmuszałem cię, nieprawdaż? Po pierwsze, nie prosiłem cię, abyś to zaakceptował. Po drugie, nie użyłem ekstremalnych środków, aby cię do tego zmusić. Po trzecie, Duch Boży nie interweniował w tej sprawie, mówiąc ci, że musisz to zaakceptować, bo inaczej zostaniesz ukarany. Czy Bóg to zrobił? Nie. Masz prawo dokonać wolnego wyboru; możesz postanowić, że tego nie zaakceptujesz. Dlaczego więc, skoro nie chcesz tego zaakceptować, w końcu i tak to akceptujesz? Czy nie szukasz jedynie błogosławieństw? Oni pragną błogosławieństw, lecz nie potrafią tego przyjąć ani okazać posłuszeństwa, albo też ciągle czują brak chęci, więc co robią? Wypowiadają takie właśnie nikczemne słowa. Czy słyszeliście już takie słowa? Ja w pewnych kręgach słyszałem je już więcej niż raz czy dwa razy. Niektórzy ludzie myślą: „Zaczęliśmy wierzyć w boga wraz z tobą. W tamtym czasie byłeś młody i często zapisywałeś sobie słowa boga. Później sam zacząłeś nauczać. Jesteś tylko zwyczajnym człowiekiem; twoje pochodzenie jest nam znane”. A jakież Ja mam pochodzenie? Jestem tylko zwyczajnym człowiekiem; taka jest prawda o Mnie. Czyż nie właśnie dlatego, że jestem zwyczajny i normalny, a potrafię sprawić, że dziś podąża za mną tak wielu ludzi, tobie tak bardzo brak chęci? Jeśli brak ci chęci, to we Mnie nie wierz. To jest dzieło Boże; nie mogę uchylać się od Mojej odpowiedzialności, nie mam żadnej wymówki i nie zrobiłem niczego, co byłoby krzywdzące albo szkodliwe. Dlaczego więc podchodzisz do Mnie z takim nastawieniem? Jeśli brak ci chęci, to nie wierz. Wierz sobie w kogo tylko chcesz; nie podążaj za Mną. Ja cię do tego nie zmuszam. Dlaczego za Mną podążasz? Niektórzy przyszli nawet do Mojego domu, aby przeprowadzić dochodzenie. A cóż takiego badali? Pytali Mnie: „Czy wracasz do domu? Jak wygląda obecnie sytuacja ekonomiczna w twoim domu? Co robią członkowie twojej rodziny? Gdzie oni są? Jak wygląda ich życie?”. Niektórzy poddawali nawet drobiazgowemu badaniu dodatkową kołdrę lub koc w Moim domu. Ci ludzie wcale nie mają chęci wierzyć w Boga! Dlaczego jej nie mają? Ponieważ myślą sobie tak: „Bóg nie powinien tak wyglądać. Nie powinien być taki mały, taki normalny i realny, tak zwyczajny i pospolity. A on jest aż nazbyt pospolity, pospolity do tego stopnia, że nie rozpoznajemy w nim boga”. Czy twoje oczy, którym brak duchowego zrozumienia, są w stanie rozpoznać Boga? Nawet gdyby Bóg zstąpił z nieba, aby ci to powiedzieć, i tak nie mógłbyś Go rozpoznać. Czy jesteś godzien ujrzeć prawdziwą osobę Boga? Nawet gdyby Bóg wyraźnie powiedział ci, że jest Bogiem, nie zaakceptowałbyś tego. Czy potrafiłbyś Go rozpoznać? Jakiego rodzaju są to ludzie? Jaka jest ich natura? (Niegodziwa). Ci ludzie naprawdę „poszerzają Moje horyzonty”.

Odkąd podjąłem się dzieła Bożego, podczas wykonywania Mojej pracy z tą tożsamością i pozycją, stykam się z pewnego rodzaju jednostkami. Stając wobec tego wachlarza rozmaitych „utalentowanych ludzi”, zauważyłem, że ze skażonym ludzkim usposobieniem w nierozerwalny sposób związane są dwa słowa: „zły” i „niegodziwy” – obydwa je obejmują. Dlaczego oni codziennie Mnie badają? Dlaczego nie chcą uznać Mojej tożsamości? Czy aby nie dlatego, że jestem bardzo zwyczajną i normalną osobą? Czy odważyliby się na to, gdybym był w formie ciała duchowego? Nie odważyliby się badać Mnie w ten sposób. Gdybym miał pewien status społeczny, a wraz z nim szczególne zdolności, wizerunek i wygląd wielkiego człowieka oraz trochę złe, despotyczne i bezwzględne usposobienie, czy ci ludzie odważyliby się przyjść do Mojego domu, aby Mnie badać i prowadzić dochodzenie? Bez wątpienia by się nie odważyli; unikaliby Mnie, chowaliby się, widząc, że nadchodzę, i zdecydowanie nie odważyliby się Mnie badać, nieprawdaż? Dlaczego więc są w stanie badać Mnie w ten sposób? Widzą we Mnie bowiem łatwy cel. Co wiążę się z tym, że jest się łatwym celem? Oznacza to, że jestem aż nazbyt zwyczajny. Co zaś znaczy tutaj „zwyczajny”? „Jesteś tylko człowiekiem; jak mógłbyś być bogiem? Zdecydowanie brakuje ci wiedzy, wykształcenia, darów, talentów i zdolności, które powinien posiadać bóg. W czym jesteś podobny do boga? Nie jesteś taki jak on! Dlatego też trudno mi zaakceptować, że jesteś bogiem, podążać za tobą, słuchać twoich słów i podporządkowywać się tobie. Muszę przeprowadzić gruntowne śledztwo: muszę cię obserwować, muszę mieć cię na oku i nie pozwolić, abyś zrobił coś niewłaściwego”. Co tacy ludzie usiłują uczynić? Gdybym miał odpowiednią pozycję społeczną i był w pewnym stopniu sławny – gdybym, na przykład, był pierwszorzędnym śpiewakiem – i pewnego dnia złożył świadectwo, mówiąc, że jestem Bogiem, Chrystusem, to czy przynajmniej niektórzy ludzie nie daliby się przekonać? Liczba osób usiłujących Mnie badać byłaby odpowiednio mniejsza. To właśnie fakt, że jestem taki zwyczajny, normalny, realny i nazbyt pospolity, ujawnia prawdziwe oblicze wielu ludzi. Co dokładnie w nich ujawnia? Ich niegodziwość. Jak daleko sięga ta niegodziwość? Dochodzi do tego, że kiedy przechodzę obok nich, badają Mnie przez długi czas, szukając obrazu Boga w Mojej sylwetce, sprawdzając, czy Moim słowom towarzyszą jakieś cuda. Często spekulują przy tym w swoich sercach: „Skąd pochodzą te słowa? Czy zostały wyuczone? Nie wydaje się to prawdopodobne: on zdaje się nie mieć czasu na naukę. W ostatnich latach tak bardzo się zmienił; nie sprawia to wrażenia czegoś wyuczonego. Skąd zatem biorą się te słowa? Trudno to odgadnąć; muszę być ostrożny”. I dalej Mnie badają. Ci, którzy nieustannie prowadzą swoje dociekania, nie zadają się, nie kontaktują, ani nie rozmawiają ze Mną twarzą w twarz; ciągle roztrząsają wszystko za Moimi plecami, ciągle chcą wynajdywać błędy w Moich słowach i zyskać nade Mną jakąś przewagę. Potrafią całymi dniami analizować jakieś zdanie, które nie zgadza się z ich pojęciami, a jedna, z lekka surowa uwaga, może doprowadzić do tego, że wyrobią sobie kolejne pojęcia. Skąd biorą się te rzeczy? Biorą się z ludzkich umysłów i z ludzkiej wiedzy. Jakiego rodzaju ludźmi są ci, którzy potrafią badać Boga, którzy są w stanie nieustannie zaprzątać sobie myśli spekulacjami na Jego temat? Czy można ich uznać za ludzi o niegodziwym usposobieniu? Jak najbardziej! Skoro masz czas i energię, byłoby wspaniale, gdybyś mógł rozważać prawdę! Omawianie i rozważanie której to z prawd nie wymagałoby od ciebie poświęcenia chwili czasu? Prawd jest tak wiele, że możesz nie być w stanie rozważyć ich wszystkich przez całe swoje życie. Jest aż nazbyt wiele prawd, które człowiek musi zrozumieć. Oni zaś nie czują w związku z tym żadnego brzemienia, za to nigdy nie zapominają o tych zewnętrznych i powierzchownych sprawach i ciągle je studiują. Gdy tylko się odezwę, mrugają oczami, gapiąc się na Moją minę, gruntownie analizując Moje działania i wyrazy twarzy oraz snując w swoich sercach takie oto domysły: „Czy w tym aspekcie przypomina on Boga? Jego mowa go nie przypomina, jego spojrzenie też nie do końca pasuje. Jak mogę go zgłębić? Jak mogę się przekonać, co on myśli o mnie w głębi swojego serca? Co on sądzi o tej czy tamtej sprawie? Jak on mnie określa?”. Ciągle snują takie właśnie myśli. Czyż nie jest to niegodziwe? (Jest). To jest nie do uratowania – jest to aż nazbyt niegodziwe!

Prawdziwa istota ludzka miłuje takie rzeczy i dąży do takich rzeczy, które licują z człowieczeństwem, sumieniem, normalnym ludzkim myśleniem i prawdziwym życiem; rzeczy, które są normalne i praktyczne, pozbawione wypaczeń czy udziwnień, a przy tym nie są abstrakcyjne, puste ani nadnaturalne. Jeśli chodzi o takie właśnie rzeczy, normalny człowiek powinien umieć je pielęgnować, prawidłowo się z nimi obchodzić i nawykowo je przyjmować, traktując jako pozytywne. Niektóre jednostki zaś wprost przeciwnie: gdy stają wobec tych prawd, ściśle związanych z różnymi aspektami prawdziwego życia, takimi jak jedzenie, ubieranie się, zapewnienie sobie schronienia, przemieszczanie się, zachowanie i to, jak należy się prowadzić, bagatelizują je, ignorują i lekceważą. Na jaki problem to wskazuje? Na problem z ich preferencjami i naturoistotą. Im bardziej coś jest pozytywne, im bardziej jest to coś, co Bóg miłuje, czego pragnie i co czyni, i im bardziej odpowiada to temu, co – zgodnie z intencjami Boga – ma On nadzieję, iż ludzie osiągną i zaakceptują, tym bardziej takie jednostki to kwestionują, badają, sprzeciwiają się temu i to potępiają – czyż nie jest to niegodziwe? Jest to na wskroś niegodziwe! Antychryści są dosyć popularni wśród niewierzących. Gdybym Ja przebywał pośród niewierzących, to mając wybór między antychrystem a wcielonym Bogiem, którego z nich niewierzący chętniej by zaakceptowali? (Antychrysta). Dlaczego? Czy niewierzący wolą ludzi prawych, czy niegodziwych? (Niegodziwych). Czy wolą tych, którzy im schlebiają i przed nimi się płaszczą, czy też tych, którzy są uczciwi? (Tych, którzy im schlebiają i się przed nimi płaszczą). Dokładnie, wolą takie właśnie osoby. Jeśli nie wiesz, jaką taktykę stosować do zarządzania rozmaitymi relacjami interpersonalnymi w danej grupie, i nie wiesz, jak manipulować ludźmi albo jak sprawować nad nimi kontrolę za pomocą odpowiednich strategii, czy ta grupa może cię przyjąć? Jeśli jesteś na wskroś prawy, zawsze mówisz prawdę, potrafisz przejrzeć istotę wielu spraw, a ponadto głośno mówisz o prawdach, które przejrzałeś i zrozumiałeś, czy ktokolwiek jest w stanie to zaakceptować? Nie, nikt na tym świecie nie potrafi tego zaakceptować. Nie oczekuj, że na tym świecie będziesz mógł mówić prawdę – takie postępowanie sprowadzi kłopoty lub doprowadzi do katastrofy. Nie oczekuj, że będziesz mógł być uczciwym człowiekiem; przed kimś takim nie ma przyszłości. A co z antychrystami? Cóż, oni wyśmienicie kłamią, zręcznie się maskują i przedstawiają się we właściwym świetle, robiąc wrażenie wielkich, dostojnych oraz cnotliwych i sprawiając, że ludzie ich wielbią. Celują w tych właśnie rzeczach, a to, co lubią, jest do tego podobne – lubią bowiem rozprawiać o pustej wiedzy i erudycji, a także porównywać swoje talenty i strategie. Na przykład w jakimś przedsiębiorstwie lub jakiejś grupie ludzi posiadanie najrozleglejszej wiedzy i erudycji nie jest najważniejsze, ani nie jest też głównym czynnikiem decydującym o pozycji danej osoby w tej firmie. Co zatem jest głównym czynnikiem? (Strategie i talent). Dokładnie, chodzi o strategie i talent. Bez nich posiadanie rozległej wiedzy na nic się nie zda. Załóżmy, na przykład, że wróciłeś z zagranicy i zupełnie nie zdajesz sobie sprawy, jakie zasady gry obowiązują w tej grupie ludzi, która przebywała w kraju. Jeżeli zastosujesz reguły, przepisy i zasady dotyczące zachowania, które obowiązują w zagranicznych firmach, zderzysz się ze ścianą. Czyż nie tak to właśnie wygląda? (Tak). Tak właśnie jest. Musisz mieć odpowiednie strategie i musisz być zły i niegodziwy, aby osiągnąć wyższą pozycję. Podobnie jest z niektórymi kobietami: mimo że mają już męża, który je utrzymuje, wciąż im to nie wystarcza. Aby się wybić i zyskać sławę, rozmaite korzyści i status, gotowe są uciec się do wszelkich niezbędnych środków. Nie szczędzą więc innym mężczyznom pochlebstw, a gdy to konieczne, świadczą usługi towarzyskie, a wszystko to bez śladu zażenowania czy poczucia winy lub zobowiązania wobec swoich mężów bądź rodzin. Czy mógłbyś tak postąpić? Brzmi to dla ciebie odrażająco i nie potrafisz tego zrobić. Jak zatem możesz osiągnąć wyższą pozycję pośród takich ludzi? Nie ma takiej możliwości. Wszystko to osiąga się zaprzedając własną duszę i stosując rozmaite niegodziwe metody. Czy podoba ci się taki sposób postępowania? (Nie). Teraz mówisz, że ci się nie podoba, ale gdy pewnego dnia znajdziesz się u kresu swoich możliwości, zmienisz zdanie. Jeśli ludzie będą się nad tobą znęcać i dręczyć cię przez cały dzień, utrudniać ci życie i czepiać się ciebie oraz będą chcieli wyrzucić cię z pracy, być może będziesz musiała sprzedać swoje ciało, aby utrzymać posadę. Będziesz musiała nauczyć się wszelkich niegodziwych sztuczek, jakich oni używają, aż w końcu staniesz się dokładnie taka sama jak oni. W tej chwili oświadczasz stanowczo: „Nie podoba mi się ten zestaw strategii. Nie chcę być takim człowiekiem. Nie jestem aż tak niegodziwa. Nie chcę sprzedawać swojego ciała. Nie zależy mi na pieniądzach; wystarczy mi, że mam co jeść i w co się ubrać”. Jakim więc jesteś człowiekiem? Jesteś niczym. Jesteś tym, czym się stałaś w wyniku skażenia przez szatana. Czy myślisz, że możesz być panią samej siebie? Ludzie zmieniają się pod wpływem otoczenia, mają skażone usposobienie, i ty też nie potrafisz tak po prostu przezwyciężyć w sobie pragnienia sławy, zysku, statusu, pieniędzy i najrozmaitszych pokus. Gdybyś znalazła się w takim środowisku, także nie zdołałabyś się pohamować. Świat niewierzących działa obecnie jak maszynka do mięsa. Gdy już kogoś wciągnie i przemieli, nie ma możliwości, aby pozostał sobą. Ty zaś, wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, mając zapewnioną Bożą opiekę i to, że nikt nie próbuje cię zastraszać, możesz wieść spokojny żywot w obecności Boga. Jesteś wielce błogosławiona, więc ciesz się tym w sekrecie! Jeśli nie wykonujesz należycie swoich obowiązków i nieco się ciebie przycina, nie powinnaś czuć się pokrzywdzona. Otrzymałaś wielkie błogosławieństwa; czy nie wiesz o tym? (Wiem). Powiedzcie Mi, jak czują się niewierzący, trafiając do tej „maszynki do mięsa”? Lepiej by było dla nich, gdyby umarli. Ta odrobina cierpienia, które znosisz w domu Bożym, jest tym, co ludzie powinni znieść; nie jest to wcale zbyt bolesne. Jednakże ludzie wciąż są niezadowoleni i nie chcą okazywać skruchy, bez względu na to, jak są przycinani. Ale kiedy zostają odesłani do domu, nie chcą wracać do niewierzących, ponieważ czują, że są oni zanadto źli, niedobrzy. Gdy śmierć rzeczywiście zagląda im w oczy, ludzie nie chcą umierać; każdy ceni sobie życie i kieruje się zasadą „nawet marne życie jest lepsze niż dobra śmierć”. Gdy tylko widzą swój grób, wybuchają płaczem. Teraz już wiedzą, że nie jest łatwo przetrwać pośród niewierzących. Jeśli chcesz żyć godnie i zarabiać na życie, bazując na swoich zdolnościach, to nie ma takiej możliwości. Nie wystarczy posiadać odpowiednich umiejętności: aby odnieść sukces, musisz też być w dostatecznym stopniu niegodziwa, zła i złośliwa. Które z tych cech posiadasz? Niektórzy ludzie mówią: „Jest we mnie teraz trochę niegodziwości, ale wciąż za mało zła”. Nietrudno o to, aby go przybyło. Wskocz tylko do „maszynki do mięsa”: nie minie nawet miesiąc, nim staniesz się zła. Jeśli jesteś dobrym człowiekiem, będą chcieli cię zabić. Ty im darujesz, lecz oni ci tego nie darują, więc będziesz musiał walczyć, aby przetrwać. A kiedy już zmienisz się w złego człowieka, nie ma odwrotu i ty także stajesz się diabłem. W ten właśnie sposób kształtuje się niegodziwość. Świat niewierzących jest taki mroczny i niegodziwy! W jaki sposób ludzie mogą uwolnić się od szatańskiego wpływu ciemności i niegodziwości? Muszą zrozumieć prawdę, aby dostąpić zbawienia. Teraz, skoro wierzysz już w Boga, jeśli chcesz zostać zbawiona i wyzwolona spod wpływu szatana, nie jest to taka prosta sprawa. Musisz się nauczyć podporządkowywać się Bogu, mieć bogobojne serce i być w stanie przejrzeć wiele spraw, a ponadto twoje zasady postępowania muszą z jednej strony być mądre, a z drugiej – nie obrażać Boga. Nie goń też nieustannie za sławą i zyskiem ani nie staraj się ciągle czerpać korzyści płynących ze statusu. Wystarczy mieć tyle strawy, aby nie przymierać głodem. Musisz modlić się do Boga, prosząc, aby obdarzył cię taką łaską, aby zyskać Jego ochronę. Jeśli wciąż będziesz żywiła wygórowane pragnienia, to jest to nierozsądne i Bóg nie wysłucha twoich modlitw.

Jeśli chodzi o niegodziwą naturę antychrystów, rozmawiamy dziś głównie o trzecim jej przejawie, czyli o tym, co antychryści darzą czcią. Co zatem czczą antychryści? (Wiedzę i erudycję). Wiedzę i erudycję, a także jeszcze jedną rzecz – talenty. Co wchodzi w zakres tej wiedzy i erudycji? Obejmują one to, co mieści się w książkach, które studiuje się na świecie, doświadczenie zdobywane poprzez pracę w zawodach związanych z wiedzą, a także różne głoszone w społeczeństwie restrykcje, reguły i przepisy dotyczące moralności, człowieczeństwa, zachowania i tak dalej. Dodatkowo wiedza i erudycja obejmują również specjalistyczną wiedzę z różnych dziedzin nauki. Na przykład, niektórzy ludzie nie wierzą w reinkarnację, o której wspomina się w słowach Bożych. Ale jeśli pewnego dnia badania naukowe odkryją, że ludzie mają duszę – ponieważ po śmierci coś opuszcza ciało, a waga człowieka zmniejsza się o pewną wartość, która może stanowić ciężar duszy – to wówczas mogą w to uwierzyć. Bez względu na to, jak przemawia do nich Bóg, nie wierzą; ale kiedy tylko naukowcy oszacują coś na podstawie zmiany wagi ludzkiego ciała, to w to już wierzą. Ufają tylko nauce. Niektórzy wierzą jedynie w naród, rząd i rozmaite interpretacje związanych z tym informacji, teorii i znanych postaci. Ufają tylko takim rzeczom. Nie traktują zaś poważnie słów Bożych, Bożego nauczania, wskazówek czy wypowiedzi. Ale gdy tylko słyszą przemówienie jakiegoś celebryty, natychmiast je przyjmują, a nawet zaczynają darzyć czcią taką osobę i rozpowszechniają jej słowa. Na przykład, Bóg powiedział ludziom, że manna, którą zsyłał im każdego dnia, nie może być przechowywana i nie należy jej spożywać następnego dnia, ponieważ nie będzie świeża, ale oni nie uwierzyli w Jego słowa. Myśleli bowiem tak: „A co, jeśli bóg nie ześle nam manny i będziemy chodzić głodni?”. Znaleźli więc sposób na to, by ją zbierać i przechowywać. Bóg zesłał mannę drugiego dnia, a oni nadal ją zbierali. Trzeciego dnia Bóg zesłał mannę, a oni wciąż ją gromadzili. Bóg wypowiadał te same słowa każdego dnia, a oni konsekwentnie postępowali w sposób sprzeczny z tym, co Bóg im nakazał. Nigdy nie uwierzyli w Jego słowa ani nie byli im posłuszni. Pewnego dnia jakiś naukowiec przeprowadził odpowiednie badania i stwierdził: „Jeśli manna nie zostanie zjedzona jeszcze tego samego dnia i zostawi się ją na następny dzień, to nawet jeśli na pozór wygląda na świeżą, zawiera bakterie, które, w przypadku jej spożycia, mogą wywołać chorobę żołądka”. Od tego dnia ludzie przestali zbierać mannę. Jedno słowo naukowca ma bowiem dla nich większą wagę niż dziesięć słów Boga. Czyż nie jest to niegodziwe? (Jest). Na płaszczyźnie werbalnej przyznawali, że słowa Boga są prawdą, uznawali Boga, podążali za Nim i pragnęli otrzymać od Niego błogosławieństwa. Jednocześnie zaś cieszyli się łaską i błogosławieństwami danymi przez Boga, rozkoszując się Bożą opieką i ochroną, ale poza tym nie słuchali ani jednego zdania z tego, co Bóg powiedział, co im polecił, nakazał lub powierzył do zrobienia. Jeśli zaś jakiś kompetentny i uczony człowiek, mający autorytet i odpowiednią pozycję, coś stwierdził lub wypowiedział jakieś błędne przekonanie, natychmiast to akceptowali, niezależnie od tego, czy było słuszne, czy nie. O co tutaj chodzi? To niegodziwe, na wskroś niegodziwe! Powiedziałem na przykład niektórym ludziom, aby nie jedli batatów z jajkami, ponieważ może to wywołać zatrucie pokarmowe. Na czym opiera się to Moje stwierdzenie? Niczego nie zmyślam: zdarzały się przypadki zatrucia pokarmowego u ludzi, którzy zjedli oba te produkty jednocześnie. Jak zareagowałby na te słowa normalny człowiek? Pomyślałby sobie tak: „W przyszłości nie będę jadł jajek przynajmniej dwie czy trzy godziny po zjedzeniu batatów”. Potraktowałby to poważnie i zmieniłby swoje nawyki żywieniowe. Jednak niektórzy ludzie by w te słowa nie uwierzyli. Powiedzieliby: „Zatrucie pokarmowe po zjedzeniu jajek i batatów? To niemożliwe. Zjem je sobie razem, a ty sam się przekonaj, czy dostanę zatrucia pokarmowego, czy nie!”. Cóż to jest za człowiek? (Niegodziwiec). Uważam, że jest dość podły! Ja mówię mu tę jedną rzecz, a on upiera się jeść bataty razem z jajkami. Czyż to nie podłość? Tacy ludzie szczególnie sprzeciwiają się temu, co słuszne, właściwe i pozytywne oraz kwestionują to i walczą z tym – to niegodziwość. Skażona ludzkość ceni sobie niegodziwość i władzę. Bez względu na to, jakie błędne przekonanie przedstawią diabły i szatany, ludzie są w stanie bezkrytycznie je zaakceptować, podczas gdy Bóg wyraża wiele prawd, lecz ludzie nie chcą ich przyjąć, a nawet tworzą sobie wiele własnych pojęć. Oto kolejny przykład: na wielu wiejskich obszarach w Stanach Zjednoczonych znajdują się lasy pierwotne, w których nierzadko zamieszkują dzikie zwierzęta. Dobrze jest więc nie wychodzić samemu i najlepiej nie wychodzić w nocy, chyba że jest to konieczne. Jeśli potrzebujesz wyjść, musisz powziąć odpowiednie środki ostrożności, iść z kimś lub nosić broń w celu samoobrony – jak głosi znane porzekadło, przezorny zawsze ubezpieczony. Niektórzy jednak mówią: „Nic mi się nie stanie, Bóg mnie ochroni”. Czy nie jest to wystawianie Boga na próbę? Ludzie powinni podejmować wspomniane środki ostrożności. Masz swój umysł, serce i ducha, więc po cóż upierać się przy tym, że to Bóg ma cię chronić? Nie wystawiaj Go na próbę. Zrób wszystko to, co należy w takiej sytuacji zrobić. Jeśli przypadkiem napotkasz rozjuszone dzikie zwierzę, z którym nie poradzi sobie nawet grupa czterech czy pięciu osób, i tak być może zdołasz przeżyć – będzie to dowód Bożej ochrony. Niektórzy rzeczywiście widywali wilki i słyszeli wycie wilków oraz niedźwiedzi, co potwierdzałoby, że te dzikie zwierzęta żyją w amerykańskich puszczach. Czy zatem zmyślam, gdy mówię, żeby nie wychodzić w nocy, bo nietrudno jest natknąć się na dzikie zwierzęta? (Nie). Wcale nie próbuję ludzi straszyć. Niektórzy, usłyszawszy to, mówią: „Będę odtąd bardziej ostrożny. Znajdę kogoś, kto będzie mi towarzyszył, gdy wychodzę z domu, albo będę nosił przy sobie broń w celu samoobrony, na wypadek gdybym napotkał dzikie zwierzęta”. Niektórzy, usłyszawszy to, traktują te słowa poważnie, wierzą w nie i je przyjmują, a następnie wprowadzają w życie to, co powiedziałem. Po prostu to przyjmują; nie ma nic łatwiejszego. Istnieje jednak pewien typ ludzi, którzy nie chcą tego słuchać. Mówią oni tak: „Dlaczego nigdy nie widziałem ani jednego dzikiego zwierzęcia? Gdzież one są? Niech chociaż jedno wyjdzie z zarośli: stanę z nim oko w oko i przekonamy się, kto jest groźniejszy. Cóż jest takiego przerażającego w dzikich zwierzętach? Wy wszyscy jesteście po prostu bojaźliwymi ludźmi małej wiary. Spójrzcie za to, jak mocna jest moja wiara: nie boję się nawet niedźwiedzi!”. Celowo wychodzą z domu w pojedynkę, włócząc się bez powodu. Po każdym posiłku muszą zrobić sobie spacer i upierają się, że pójdą sami. Gdy inni sugerują, by znaleźli sobie kogoś, kto będzie im towarzyszył, odpowiadają: „Nie ma mowy, po co mi towarzystwo? Gdybym poszedł z kimś, wyglądałoby, że jestem do niczego! Pójdę sam!”. Muszą tego spróbować. Cóż to za ludzie? Nie mówmy już nawet o tym, czy napotkają te dzikie zwierzęta, czy nie; czy jednak ich podejście do tych spraw nie jest problematyczne? (Jest). W czym tkwi problem? (Taki człowiek ma niegodziwe usposobienie). Idziesz i próbujesz rozmawiać z nim o poważnych sprawach, a on traktuje to jako żart. Czy w ogóle jest sens rozmawiać z takimi ludźmi? Tacy ludzie są gorsi od zwierząt; nie ma potrzeby zawracać sobie nimi głowy.

Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, że ludzie o niegodziwym usposobieniu antychrystów są wyjątkowo wyczuleni na wiedzę, erudycję, talenty i pewne szczególne zdolności. Najbardziej podziwiają i szanują tych, którzy mają takie zdolności; nie mogą wyjść z podziwu nad tym, co tacy ludzie mówią i są temu posłuszni. Jaki jest zaś ich stosunek do powszechnej wiedzy, spostrzeżeń i prawdziwej nauki – rzeczy, które przynoszą ludziom korzyści i które przyswoić sobie muszą osoby reprezentujące sobą zwykłe człowieczeństwo, lub też do praktycznych i pozytywnych rzeczy, które są zrozumiałe w ramach normalnego ludzkiego myślenia? Gardzą nimi, w ogóle nie zwracając na nie uwagi. Co zatem robią, ilekroć takie słowa i prawdy omawiane są na zgromadzeniach? Drapią się po głowach, niektórzy z na wpół przymkniętymi oczyma, sprawiają wrażenie odrętwiałych i mało pojętnych, a niektórzy wydają się pogrążeni w jakichś rozmyślaniach. Im więcej dom Boży dyskutuje o poważnych sprawach, tym mniej są zainteresowani. Im więcej dom Boży rozmawia o prawdzie, tym bardziej oni przysypiają i czują się senni. Jest aż nazbyt oczywiste, że prawda w ogóle tych ludzi nie interesuje. Czyż ci niedowiarkowie nie stracili wszelkich szans na dostąpienie odkupienia? Niektórzy ludzie, kiedy należeli do świata religii, lubili tylko słuchać, jak inni mówią językami, lub być świadkami rzeczy niezwykłych, a przyglądanie się niewiarygodnym zdarzeniom z miejsca poprawiało im humor. Niektórzy na Mój widok lubią mówić: „Ukończyłem studia licencjackie z filozofii. A ty co studiowałeś?”. Ja zaś odpowiadam im wówczas: „Nie studiowałem na żadnym konkretnym kierunku; znam tylko trochę znaków i czytuję książki”. Oni stwierdzają wtedy: „Cóż, w takim razie nie jesteś wystarczająco dobry”. A Ja na to: „Takie porównywanie się jest bez sensu. Porozmawiajmy jednak przez chwilę: czy masz obecnie jakieś trudności?”. Jak na to reagują? „Hm, jakie ja mam trudności? Nie mam żadnych trudności. Bardzo dobrze wykonuję swoje obowiązki!”. Kiedy omawia się z nimi prawdę, tracą zainteresowanie: ziewają i oczy im łzawią, jakby jakiś duch ich opętał. Gdy przechodzę do obnażania ich skażonego usposobienia, chwytają po prostu swój kubek i odchodzą, nie chcąc tego dalej słuchać. Im bardziej próbuję się z nimi dogadać i rozmawiać jak równy z równym, tym bardziej spoglądają na mnie z góry. Czyż nie jest to niedocenianie czyjejś dobrej woli? Pewnego razu był taki ktoś, kto umiał prowadzić samochód. Zapytałem go więc: „Od ilu lat jeździsz autem?”. On zaś odparł na to: „Kupiłem samochód po dwóch latach pracy, do której poszedłem zaraz po ukończeniu uniwersytetu”. Stwierdziłem więc: „Czyli jeździsz już od dobrych kilku lat. Ja nadal nie umiem prowadzić”. Czy nie jest to równorzędna rozmowa? Czyż nie jest to dialog ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo? (Jest). On jednak, usłyszawszy te słowa, powiedział: „Co takiego? Ciągle nie umiesz prowadzić? Co w takim razie potrafisz robić?”. Ja zaś odpowiedziałem: „Niewiele potrafię. Umiem jeździć autem tylko jako pasażer”. Potem go zapytałem: „Jaki obowiązek obecnie wykonujesz?”, a on odpowiedział: „Pracuję w finansach i księgowości. Głowę mam pełną liczb. Na uniwersytecie byłem najlepszy z matematyki, a moją najsilniejszą stroną były nauki ścisłe. Miałem potencjał, by studiować na Uniwersytecie Tsinghua lub Uniwersytecie Pekińskim”. A ja na to: „Ja jestem beznadziejny z matematyki. Od nadmiaru liczb boli mnie głowa. Wolę studiować słowa, uczyć się słownictwa i tym podobnych rzeczy”. On zaś odpowiedział: „Uczenie się tego nie ma sensu. Ludzie, którzy studiują kierunki humanistyczne, zazwyczaj nie mają przed sobą przyszłości”. Spójrzcie tylko na to, co powiedział. Czy jest w tym choć odrobina normalnego ludzkiego rozumu? (Nie). Podczas gdy Ja mówiłem do niego i rozmawiałem z nim w sposób tak spokojny i przyjazny, on nie umiał właściwie podejść do sprawy. Zamiast tego patrzył na Mnie z góry i umniejszał Mnie. Gdyby trafił na kogoś z odpowiednim statusem lub wiedzą, mogłoby być inaczej. Spędziwszy z kimś takim trochę czasu, zacząłby mieć takie poczucie: „Zaznajomiłem się z bogiem, uciąłem sobie z nim pogawędkę i nawiązałem kontakt”. Pomyślałby też, że ma teraz jakąś kartę przetargową. W rezultacie jego ton uległby zmianie. Pewnego razu zapytałem go: „Słyszałem, że ten a ten nie chciał już wykonywać swoich obowiązków i pragnął wrócić do domu. Czy już to zrobił?”. On zaś odpowiedział: „Ach, ten? On nigdy nie miał zamiaru wracać do domu!”. Cóż to za ton? Czy jego ton uległ zmianie? Kiedy spotkałem go po raz pierwszy, czuł, że nie jest w stanie Mnie przeniknąć, był więc pełen szacunku i zachowywał się jak należy, starając się nie wychylać. Teraz, kiedy wszedł ze Mną w większą zażyłość, zaczyna zadzierać nosa. Cóż to jest za ton? Gdy ten człowiek ze Mną rozmawia, jest w nim skłonność do nieposłuszeństwa, nonszalancja i brak szacunku, a także lekceważąca i protekcjonalna postawa. Cóż to za usposobienie? To niegodziwość. Czy jest to ktoś, kto posiada zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Zwykła, normalna osoba jest w stanie się z tobą normalnie komunikować i rozmawiać – to rzecz najzupełniej naturalna. Jakie to uczucie, jeśli ktoś usiłuje cię zastraszać, tłamsić lub poniżać? Czy to, że ktoś traktuje cię w ten sposób, jest przejawem zwykłego człowieczeństwa? Powiedzcie Mi: jeżeli ktoś taki spotyka jakąś postać światowej sławy, kogoś mającego wysoki status i odpowiednią reputację, albo swojego szefa lub przełożonego, czy odważyłby się podchodzić do niego w ten sam sposób? Nie odważyłby się. Zaraz by się przed nim płaszczył i bił pokłony, w rozmowie z nim stosując w odniesieniu do siebie określenia takie jak podwładny, podnóżek, pokorny sługa, sługa uniżony, prostak lub plebejusz. Pośród niewierzących najwyżsi urzędnicy tłamszą bowiem swoich podwładnych, a skoro ty jesteś nikim, któż konwersowałby z tobą tak spokojnie i po przyjacielsku? Nawet jeżeli tacy urzędnicy rozmawiają z tobą od czasu do czasu, gdy akurat są szczęśliwi i zadowoleni, nie mają dla ciebie za grosz szacunku. Traktują cię jak coś gorszego od człowieka, poniewierając tobą bez powodu. Kiedy zaś Ja rozmawiam z tym człowiekiem spokojnie i po przyjacielsku, nie dość, że nie uzyskuję pozytywnej reakcji, to jeszcze spotykam się z pogardą, lekceważeniem, szyderstwem i kpiną. Czy dzieje się tak dlatego, że to Ja komunikuję się z tym człowiekiem w niewłaściwy sposób, czy też jest jakiś problem z jego usposobieniem? (To dlatego, że człowiek ten ma zbyt aroganckie usposobienie). Racja, Ja też myślałem o tym w ten sposób. Traktuję wszystkich tak samo, więc dlaczego niektórzy reagują właściwie, a inni nie? Ludzie dzielą się na ogół na dwie kategorie: tych posiadających człowieczeństwo, którzy wiedzą, jak okazywać innym szacunek, rozumieją swoją relację z Bogiem i wiedzą, kim są, oraz tych, którzy są niegodziwi i aroganccy, i którym brak samowiedzy. Powiedzcie Mi, jak nazwiecie stworzenie, które chodzi w ludzkiej skórze, ale nawet nie wie, kim jest? To zwierzę pozbawione racjonalności. Innym razem spytałem tego człowieka: „Jak zakończyła się sprawa, którą kilka dni temu poleciłem ci się zająć? Czy poradziłeś sobie z tymi rzeczami?”. On zaś odpowiedział: „O czym ty mówisz?”. Wyjaśniłem więc: „Chodzi o tych kilka drobiazgów; czy się nimi zająłeś? Czy zostały załatwione?”. Spytałem go o to dwa razy i w końcu sobie przypomniał: „Och, masz na myśli tamte sprawy? Zostały załatwione dawno temu”. Jakiego rodzaju ton wyraża już to pierwsze jego słowo: „Och”? Znów jest to ton pełen pogardy, w którym raz jeszcze dochodzi do głosu jego diabelska natura. Jego natura się nie zmieniła; taki właśnie jest z niego nikczemnik. Dalej dopytywałem się, jak sobie poradził z tymi sprawami, a on odpowiedział: „Pewni ludzie zerknęli na te sprawy i jakoś tam sobie poradzili”, nie podając mi bliższych szczegółów. Gdybym spróbował poprosić go o więcej konkretów, nic bym nie uzyskał, nawet gdybym przez dłuższy czas go wypytywał. A przecież poleciłem mu wykonać pewne zadanie; czyż nie mam prawa wiedzieć, jak sobie poradził? (Masz). Na czym polegała więc jego odpowiedzialność? Czy, kiedy przyjął ode Mnie pewne zadanie, nie powinien zdać Mi sprawy z tego, jak je wykonał? (Powinien). On jednak nic Mi nie powiedział, a Ja przez cały czas nie byłem w stanie uzyskać żadnych informacji. Mogłem jedynie posłać kogoś, aby zapytał, jak ta sprawa została załatwiona, ale i tak nie było żadnej odpowiedzi. W głębi serca pomyślałem sobie tak: „Dobrze, zapamiętam sobie ciebie. Nie jesteś godzien zaufania. Nie mogę ci niczego powierzać. Jesteś zbyt mało wiarygodny!”. A cóż to za diabeł? Jakie usposobienie ma taki człowiek? Niegodziwe. Kiedy traktujesz go jak równego sobie, grzecznie z nim rozmawiasz i starasz się być miły, jak on to odbiera? Postrzega to jako wyraz twojej niekompetencji i słabości, jakbyś był jakimś popychadłem. Czyż nie jest to niegodziwość? (Tak, to jest niegodziwość). To niegodziwość w czystej formie. Choć tego rodzaju niegodziwców nie spotyka się na każdym kroku, są w każdym kościele. Ich serca są zatwardziałe i aroganckie, czują niechęć do prawdy, a usposobienie tych ludzi jest okrutne. To właśnie takie skłonności i zachowania potwierdzają, że tacy ludzie są niegodziwi. Nie tylko nie lubią pozytywnych aspektów zwykłego człowieczeństwa, takich jak życzliwość, tolerancja, cierpliwość i miłość, lecz wręcz przeciwnie: w głębi serca skrywają dyskryminację i pogardę. Co kryje się w głębi serca takich ludzi? Niegodziwość. Są na wskroś niegodziwi! To właśnie jest kolejny przejaw niegodziwości antychrystów.

Treść naszego dzisiejszego omówienia przejawów niegodziwości antychrystów różni się nieco od poprzednich dwóch omówień, a każde z nich kładzie nacisk na jeden jej aspekt. Powiedzcie Mi zatem: skoro antychryści w głębi serca cenią sobie wiedzę, erudycję, dary i szczególne talenty – odczuwają głęboki szacunek dla tych rzeczy – to czy mają prawdziwą wiarę w Boga? (Nie, nie mają). Ktoś mógłby powiedzieć, że z czasem mogą się zmienić. Czy jednak się zmienią? Nie, nie zmienią się – nie są w stanie się zmienić. W ich naturze leży lekceważenie pokory i ukrytości Boga, Jego szczerej miłości, Jego wierności, miłosierdzia i troski o ludzkość. Co jeszcze leży w ich naturze? Gardzą oni tym, jak normalny i realny jest Bóg żyjący pośród ludzi, a jeszcze bardziej pogardzają wszystkimi prawdami, które nie mają żadnego związku z wiedzą, erudycją, nauką i talentami. Czy tacy ludzie mogą zostać zbawieni? (Nie, nie mogą). Dlaczego nie mogą dostąpić zbawienia? Ponieważ nie są to chwilowe przejawy jakiejś skażonej skłonności; w ten sposób przejawia się ich naturoistota. Bez względu na to, jak wielu rad udzielają im inni lub jak wiele z prawdy się z nimi omawia, żadna z tych rzeczy nie jest w stanie ich zmienić. Nie jest to bowiem jakieś chwilowe hobby, lecz głęboko w nich zakorzeniona potrzeba posiadania tych rzeczy. Darzą szacunkiem wiedzę, erudycję, dary i szczególne talenty właśnie dlatego, że ich potrzebują. Co znaczy, że darzą te rzeczy szacunkiem? Oznacza to chęć dążenia do nich i zdobycia ich za wszelką cenę: to właśnie znaczy darzenie ich szacunkiem. Aby tylko zdobyć te rzeczy, gotowi są znosić cierpienia i zapłacić każdą cenę, ponieważ są to rzeczy, które darzą szacunkiem. Niektórzy z nich mówią nawet tak: „Bez względu na to, o co bóg mnie poprosi, zrobię to. Mogę zadowolić boga, o ile tylko nie wymaga on ode mnie dążenia do prawdy”. Taką właśnie mają nadzieję. Tacy ludzie nigdy nie przyjmą słów Bożych jako prawdy; nawet jeśli siedzą sobie spokojnie, słuchając kazań i czytając słowa Boże, to tym, co z nich czerpią, nie jest prawda. Dzieje się tak dlatego, że zawsze oceniają słowa Boga przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń, badając słowa Boże przy użyciu wiedzy teologicznej, co uniemożliwia im zyskanie prawdy. Liczą, że dzięki słowom Bożym zdobędą wiedzę, erudycję i swego rodzaju informację lub tajemnicę – pewien rodzaj wiedzy, której pragną i poszukują, a która nieznana jest masom. Zdobywszy zaś tę nieznaną ludziom wiedzę, popisują się nią wokoło, mając próżną nadzieję, że wyposażą się i opakują w tę wiedzę i erudycję, by móc wieść bardziej godziwe i bardziej satysfakcjonujące życie, mieć pośród ludzi większy prestiż i status, a ludzie będą w nich bardziej wierzyć i bardziej ich czcić. Dlatego też niestrudzenie chwalą się pewnymi znaczącymi dokonaniami, jakie mają na swoim koncie: rzeczami, które uważają za chwalebne, a także takimi, które ich zdaniem są imponujące – rzeczami, którymi mogą się pochwalić i wykorzystywać je do tego, by obnosić się z własnymi zdolnościami i wyjątkowością. Dokądkolwiek się udają, głoszą ten sam zestaw teorii. Ludzie ci, choćby nie wiem jak często czytali słowa Boże, uczestniczyli w zgromadzeniach i słuchali kazań, nie są w stanie zrozumieć prawdy. Nawet jeśli pojmą odrobinę prawdy, z pewnością nie będą jej praktykować. Taka jest ich istota i jest to coś, czego nikt nie jest w stanie zmienić. Jest tak dlatego, że są oni z natury obdarzeni czymś, czego inni nie posiadają, a to, co kochają, związane jest z ich niegodziwą istotą – to jest ich zgubna wada. Ich przeznaczeniem jest nie przyjmować prawdy, podążać ścieżką Pawła i do samego końca sprzeciwiać się prawdzie i Bogu. Dlaczego tak jest? Ponieważ nie miłują oni prawdy; nigdy jej nie zaakceptują.

A czy wy doświadczyliście niegodziwości antychrystów? Czy macie takie osoby w swoim otoczeniu? Czy mieliście kontakt z takimi ludźmi? Dlaczego na kilku zgromadzeniach poświęcaliśmy czas na to, by omawiać ten temat? Gdy ludzie mówią o poznawaniu samych siebie, zazwyczaj słyszę, jak wspominają o usposobieniach takich jak arogancja, zadufanie w sobie i fałsz. Rzadko jednak słyszy się, by wspominali o niegodziwości. Teraz zaś, kiedy rozmawiamy o niegodziwym usposobieniu, często słyszę, jak ludzie mówią, że czyjeś usposobienie jest niegodziwe. Wygląda na to, że zyskaliście pewne zrozumienie tej kwestii. W przeszłości, gdy ludzie mówili o poznawaniu siebie, zawsze wspominali o arogancji. Jeśli więc spojrzeć na to teraz, jakie usposobienie jest bardziej poważne: aroganckie czy niegodziwe? (Niegodziwe). Zgadza się. Dawniej ludzie nie zdawali sobie sprawy z tego, jak poważnym problemem jest niegodziwość. W rzeczywistości niegodziwe usposobienie i istota stanowią poważniejszy problem niż arogancja. Jeśli czyjeś usposobienie i naturoistota są wielce niegodziwe, to powiadam ci, że musisz unikać kontaktu z takim człowiekiem – trzymaj się od niego z daleka. Tacy ludzie nie będą kroczyć właściwą ścieżką. Jakie korzyści możesz zyskać z zadawania się i utrzymywania kontaktu z niegodziwcami? Jeśli nie ma mowy o korzyściach, a ty posiadasz „przeciwciała”, pozwalające ci oprzeć się ich niegodziwości, to możesz się z nimi zadawać. Czy jednak masz co do tego pewność? (Nie). Dlaczego powinieneś unikać kontaktów z takimi ludźmi, jeśli nie masz takiej pewności? Ponieważ za niegodziwością kryją się jeszcze dwie inne rzeczy – podstępność i fałsz. Większość tych, którym brakuje zrozumienia prawdy oraz doświadczenia i przenikliwości, łatwo daje się wprowadzić w błąd. Możesz jedynie zostać podporządkowany takim niegodziwcom, aż w końcu staniesz się ich więźniem. Ich niewolnikiem możesz zostać na dwa sposoby: albo nie potrafisz ich pokonać, a choć w duchu nie czujesz się przekonany, z konieczności musisz się im podporządkować na płaszczyźnie werbalnej, albo całkowicie podporządkowujesz się im w inny sposób, a to dlatego, że w niegodziwej naturze antychrystów jest coś, co jest zwykłym ludziom obce: potrafią oni mianowicie używać różnych środków, przemówień, metod, strategii, sposobów i fałszywych rozumowań, by cię przekonać do tego, abyś ich słuchał; byś uwierzył, że mają rację, że są w porządku i są pozytywnymi ludźmi; a nawet jeśli czynią zło, naruszają prawdozasady i ujawniają skażone skłonności, to na koniec odwracają kota ogonem i sprawiają, iż ludzie myślą, że to antychryści mają słuszność. Posiadają oni taką umiejętność. Na czym ona polega? Jest to umiejętność wprowadzania innych w błąd. Na tym właśnie polega ich niegodziwość, że są bardzo zwodniczy. To zaś, co w głębi serca lubią i czego nie lubią, do czego czują niechęć, a co sobie cenią i darzą czcią, kształtuje się pod wpływem pewnych wypaczonych poglądów. Poglądy te zawierają w sobie pewien zestaw teorii, z których wszystkie są przekonującymi na pozór, acz fałszywymi rozumowaniami, które zwykłym ludziom trudno jest obalić, ponieważ niegodziwcy w ogóle nie przyjmują prawdy i są nawet w stanie przedstawiać zawiłe argumenty na poparcie swoich błędnych tez. Bez prawdorzeczywistości nie zdołasz ich przekonać, rozmawiając z nimi o prawdzie. Ostateczny rezultat jest taki, że posługują się oni swoimi pustymi teoriami, aby obalić twoje argumenty, sprawiając, że nie wiesz, co powiedzieć, i stopniowo im ulegasz. Niegodziwość takich ludzi polega na tym, że są wielce zwodniczy. Jasne jest, że do niczego się nie nadają i spartaczą każdy obowiązek, który wykonują, lecz ostatecznie i tak są w stanie sprowadzić niektórych na manowce, sprawiając, że ci darzą ich czcią, „klękają” u ich stóp i są im posłuszni. Taki niegodziwiec potrafi przemienić złe w dobre, a czarne – w białe. Potrafi sprawić, że prawda zdaje się fałszem i odwrotnie, zrzucić na innych winę za wyrządzone przez siebie krzywdy i przypisać sobie zasługę za ich dobre uczynki, tak jakby były one jego własnymi dokonaniami. Z czasem zupełnie tracisz orientację, nie wiedząc, kim on tak naprawdę jest. Sądząc z jego słów, działań i wyglądu, mógłbyś sobie pomyśleć: „To ktoś doprawdy niezwykły! Nie możemy się z nim równać!”. Czy nie oznacza to, że dałeś się wprowadzić w błąd? Dzień, w którym dasz się wprowadzić w błąd, jest zarazem dniem, w którym znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Czyż tego rodzaju człowiek, który zwodzi innych, nie jest na wskroś niegodziwy? Każdy, kto słucha jego słów, może zostać wprowadzony w błąd i wytrącony z równowagi, po czym przez pewien czas trudno mu będzie dojść do siebie. Niektórzy z braci i sióstr potrafią rozpoznać takich ludzi i dostrzec, że są oni zwodzicielami, umieją ich zdemaskować i odrzucić. Lecz inni, którzy dali się wprowadzić w błąd, mogą nawet bronić takich niegodziwców, mówiąc: „Ależ nie, dom boży jest wobec niego niesprawiedliwy; muszę stanąć w jego obronie”. W czym tkwi tutaj problem? Najwyraźniej ktoś taki został wprowadzony w błąd, lecz mimo to broni i usprawiedliwia tego, kto wprowadził go w błąd. Czyż tacy ludzie nie są tymi, którzy wierzą w Boga, lecz podążają za człowiekiem? Twierdzą, że wierzą w Boga, ale dlaczego darzą tego człowieka taką czcią i uparcie go bronią? Jeśli nie potrafią dojrzeć tak oczywistej rzeczy, to czy do pewnego stopnia nie zostali wprowadzeni w błąd? Ten antychryst omamił ludzi aż do tego stopnia, że nie przypominają już istot ludzkich ani nie mają ochoty podążać za Bogiem, a zamiast tego darzą czcią antychrysta i za nim podążają. Czy ci ludzie nie zdradzają tym samym Boga? Jeśli wierzysz w Boga, ale On cię nie pozyskał, a antychryst zdobył twoje serce i podążasz za nim z pełnym przekonaniem, dowodzi to, że zabrał cię już z domu Bożego. Kiedy odejdziesz z domu Bożego i zostaniesz pozbawiony Bożej opieki i ochrony, antychryst może tobą manipulować i bawić się tobą, jak mu się żywnie podoba. Gdy zaś skończy, nie będziesz mu już potrzebny i pójdzie dalej, aby wprowadzać w błąd innych. Jeśli nadal słuchasz jego słów i masz dla niego pewną wartość, którą jest w stanie wykorzystać, może pozwolić ci podążać za sobą jeszcze przez jakiś czas. Jeśli jednak nie widzi już w tobie niczego, co mógłby wykorzystać, jeśli nie ma już dla ciebie za grosz szacunku, to się ciebie pozbędzie. Czy wtedy wciąż jeszcze będziesz mógł powrócić do wiary w Boga? (Nie). Dlaczego nie będziesz już mógł wierzyć? Ponieważ wiara, jaką początkowo miałeś, zniknęła; rozwiała się. W ten właśnie sposób antychryści sprowadzają ludzi na manowce i krzywdzą ich. Posługują się przy tym swoimi talentami oraz wiedzą i erudycją, którą ludzie darzą czcią, aby wprowadzać ich w błąd i zyskiwać nad nimi kontrolę, dokładnie tak, jak szatan wprowadził w błąd Adama i Ewę. Niezależnie od naturoistoty antychrystów, niezależnie od tego, co lubią, czego nienawidzą i co darzą szacunkiem zgodnie ze swoją naturoistotą, jedno jest pewne: to, co antychryści lubią i czym się posługują, by wprowadzać ludzi w błąd, jest sprzeczne z prawdą, nie ma z nią nic wspólnego i jest wrogie wobec Boga – to jedno nie ulega wątpliwości. Pamiętajcie o tym: antychryści nigdy nie mogą być zgodni z Bogiem.

Powiedzcie Mi, jaki typ ludzi wykazuje oznaki i znamiona niegodziwości antychrystów? (Ludzie utalentowani). Kto jeszcze? (Ci, którzy lubią się popisywać). To, że ktoś lubi się popisywać, nie jest aż tak niegodziwe. Tacy ludzie, choć może lubią się popisywać, nie pragną kontrolować innych, nie posunęli się jeszcze tak daleko – to jest skażona skłonność. Rozważmy to szczegółowo: jacy ludzie wykazują oznaki i znamiona, które pozwalają ci już na początku odkryć – na podstawie różnych ich zachowań i innych rzeczy, które na to wskazują – że dany nikczemnik jest antychrystem? (Aroganccy ludzie, którzy uwielbiają status). Arogancja i uwielbienie dla statusu odgrywają tutaj pewną rolę, ale to za mało. Pozwólcie, że o czymś wam opowiem, wy zaś posłuchajcie i zobaczcie, czy jest to kwestia kluczowa, czy nie. Otóż niektórzy ludzie nieustannie prezentują poglądy, które różnią się od prawdy i tego, co pozytywne. Z zewnątrz może się wydawać, że zawsze chcą grać pod publiczkę i wyróżniać się na tle innych, ale niekoniecznie tak właśnie jest. Może być tak, że to właśnie ich poglądy są przyczyną takich zachowań. W rzeczywistości bowiem, jeśli naprawdę wyznają takie poglądy, pojawi się tu pewien poważny problem. Na przykład, gdy podczas omówienia wszyscy stwierdzają: „Musimy przyjąć tę sprawę od Boga. Jeśli czegoś nie rozumiemy, powinniśmy najpierw się podporządkować”, i każdy się z tym zgadza, to czy taki pogląd jest poprawny? (Jest). Czy taka zasada praktyki jest niewłaściwa? (Nie, nie jest). W takim razie jakiego rodzaju wypowiadane przez ludzi słowa wskazują, że mają oni oznaki i znamiona niegodziwego usposobienia antychrysta? „Podporządkować się to jedno, ale musisz przecież orientować się w tym, co się dzieje, nieprawdaż? Musisz traktować wszystko poważnie, no nie? Nie możesz się podporządkować, mając zamęt w głowie; bóg nie każe nam podporządkowywać się od niechcenia”. Czyż nie jest to swego rodzaju argument? (Jest). Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli jest coś, czego nie pojmujemy, możemy cierpliwie poczekać, starając się porozmawiać o tym z kimś, kto to rozumie. W tej chwili nikt z nas tego nie rozumie i nie jesteśmy w stanie znaleźć nikogo, kto to pojmuje, aby z nim porozmawiać. Na początek więc się temu podporządkujmy”. A jaki jest punkt widzenia antychrystów? „Wy, bando słabeuszy, podporządkowujecie się wszystkiemu i słuchacie boga we wszystkim. Posłuchajcie mnie! Dlaczego nikt nie wspomniał o mnie? Pozwól, że przedstawię ci swą dogłębnie przemyślaną opinię!”. Chcą podzielić się swoimi górnolotnymi poglądami. Są przeciwni temu, by ludzie praktykowali prawdę, i sprzeciwiają się przestrzeganiu przez nich prawdozasad. Zawsze chcą się wypowiadać w sposób przemądrzały i arogancki, szukać zaczepki, uciekać się do nikczemnych sztuczek, dzielić się górnolotnymi poglądami i sprawiać, by ludzie patrzyli na nich inaczej. Czyż nie jest to oznaką niegodziwego usposobienia antychrystów? Czy nie jest to ich znak rozpoznawczy? Cóż złego jest w tym, że wszyscy się podporządkowują? Nawet jeśli podporządkowują się bezrefleksyjnie – czy to źle? Czy Bóg by to potępił? (Nie, nie potępiłby). Bóg by tego nie potępił. Jakie więc antychryści mają prawo, by wkładać kij w szprychy i wywoływać zamęt? Czy na widok tego, że ludzie poddają się Bogu, antychryści czują w swoich sercach gniew? Gdy są świadkami tego, jak ludzie poddają się Bogu, w głębi serca czują urazę. Są niezadowoleni, że nie czerpią z tego żadnych korzyści, że to nie im ludzie okazują posłuszeństwo, nie ich słuchają i nie ich rady szukają, i stają się nieszczęśliwi. W głębi serca czują opór, myśląc sobie: „Komu się podporządkowujesz? Czy podporządkowujesz się prawdzie? Podporządkowywanie się prawdzie jest w porządku, ale musimy najpierw ją zbadać. Czym zatem jest prawda? Czy podporządkowujesz się we właściwy sposób? Czy nie powinieneś przynajmniej zrozumieć jej podstaw?”. Czyż nie tak brzmi ich argument? Co usiłują osiągnąć? Chcą siać zamęt, sprowadzić ludzi na manowce. Słysząc to, niektórzy odrętwiali, otępiali i naiwni ludzie dają się wprowadzić w błąd, podczas gdy ci, którzy mają rozeznanie, zaprzeczają antychrystom, mówiąc: „Co ty wyprawiasz? Czy jesteś zazdrosny i pełen zawiści dlatego, że poddaję się Bogu? Jesteś niezadowolony, gdy Mu się podporządkowuję, a zadowolony, kiedy to tobie okazuję posłuszeństwo? Czy tylko wtedy wszystko jest w porządku, kiedy wszyscy okazują ci posłuszeństwo, słuchają cię i robią wszystko, co powiesz? Czy to, co mówisz, zgodne jest z prawdą?”. Widząc to, antychryści myślą sobie tak: „Niektórzy mają rozeznanie, więc na razie trochę poczekam”. Krótko mówiąc, gdy wszyscy praktykują zgodnie z prawdozasadami, antychryści nie mogą się wprost doczekać, aby z czymś nie wyskoczyć. Im bardziej wszyscy są posłuszni Bogu, podporządkowują się ustaleniom domu Bożego, praktykują zgodnie ze słowami Boga, załatwiają sprawy zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy i zasadami, tym bardziej antychryści czują się nieswojo i stają się podenerwowani i niespokojni. Jest to jedna z oznak niegodziwej istoty antychrystów. Dopóki wszyscy słuchają słów Bożych, praktykują prawdę i postępują zgodnie z zasadami, antychryści czują się nieswojo i są zaniepokojeni. Czyż nie jest to pewien problem? (Jest). Jeśli zaś nikt nie czyta słów Bożych lub jeśli ludzie je czytają, lecz nie omawiają ich we wspólnocie, a zamiast tego słuchają antychrystów, to wówczas ci są zachwyceni. Jaki problem taka sytuacja odzwierciedla? Antychryści nigdy nie rozmawiają o słowach Bożych. Jeżeli wszyscy spokojnie rozmawiają o słowach Bożych, a antychryści widzą, że nikt nie zwraca na nich uwagi, że nikt ich nie słucha, że nie są w stanie zdobyć ludzkiej czci i uwielbienia, ich status jest zagrożony, a oni sami są w niebezpieczeństwie – to właśnie wtedy wsadzają kij w szprychy, aby siać zamęt, występując z jakąś herezją lub fałszywym rozumowaniem, aby wprowadzić cię w błąd i wytrącić z równowagi, sprawiając, że nie jesteś pewien, czy to, o czym właśnie rozmawialiście, jest słuszne, czy też nie. Właśnie wtedy, gdy wszyscy w końcu zrozumieli jakąś kwestię dzięki jej omawianiu we wspólnocie, antychryści wypowiadają kilka diabelskich słów, aby narobić zamieszania. Czyż nie jest to niegodziwe usposobienie antychrystów? Któremu z przejawów odpowiada ta niegodziwa skłonność? (Wrogości wobec prawdy). Dokładnie. Im lepiej wszyscy rozumieją prawdę, tym bardziej antychryści czują się podenerwowani. Czyż nie jest to wrogość wobec prawdy? Czy to się nam tutaj zgadza? (Tak, zgadza się). Czy spotkaliście takich ludzi? Podczas gdy wszyscy omawiają coś we wspólnocie, oni przez długi czas zachowują milczenie. W końcu, gdy omówienie jest do pewnego stopnia jasne, oni włączają się do dyskusji, a zabrawszy głos, zadają trudne pytanie, aby wszystko ludziom utrudnić. Chcą w ten sposób powiedzieć: „Pozwólcie tylko, a już ja wam pokażę, na co mnie stać! Rozmawiacie sobie o prawdzie, nie słuchacie mnie i mnie ignorujecie, w ogóle o mnie nie dbacie i nie zwracacie na mnie uwagi, więc zadam wam trudne pytanie, abyście mieli co omawiać, i wprawię was wszystkich w zmieszanie!”. Czy ktoś taki nie jest diabłem? (Jest). To właśnie jest diabeł, prawdziwy antychryst.

Niektórzy, ilekroć słyszą, że ktoś jest zniechęcony lub słaby, czują się w szczególny sposób uszczęśliwieni. Zwłaszcza zaś, gdy widzą, jak ktoś zaburza życie kościoła, popełnia złe uczynki, aby narobić zamieszania w pracy kościoła, albo kiedy są świadkami tego, jak ktoś bezmyślnie sieje zamęt – wówczas są wręcz zachwyceni, mają wprost ochotę odpalić fajerwerki i świętować. Co jest nie tak z takimi ludźmi? Dlaczego tak bardzo cieszą się z cudzego nieszczęścia? Czemu w tym kluczowym momencie nie potrafią stanąć po stronie Boga, broniąc interesów domu Bożego? Czyż tacy ludzie nie są niedowiarkami? Czyż nie są sługami szatana? Wszyscy powinniście zastanowić się nad tym, czy przejawiacie takie zachowania, a także sprawdzić, czy tacy ludzie są wokół was, i nauczyć się rozpoznawać takie jednostki, zwłaszcza kiedy widzicie, jak źli ludzie popełniają złe uczynki – jaka jest wówczas wasza postawa? Czy jesteś tylko widzem, rozkoszującym się spektaklem? Czy i ty mógłbyś również podążyć tą samą ścieżką, co tacy ludzie? Czy i ty jesteś takim człowiekiem? Niektórzy ludzie nie chcą zastanawiać się nad sobą w ten sposób. Nie lubią dostrzegać w ludziach dobra. Wolą, gdy wszyscy są od nich gorsi – wówczas dopiero odczuwają radość. Na przykład, kiedy widzą, że inni przycinają kogoś, kto ponosi koszty dla Boga, lub gdy ktoś, kto szczerze w Niego wierzy, popełnia wykroczenie, radują się skrycie i mówią: „Ha! I na ciebie przyszła pora. Ponosiłeś koszty dla boga – i jak na tym wychodzisz? Zostałeś skrzywdzony, prawda? Doznałeś straty, co? Po co więc ponosić koszty dla niego? Zawsze mówisz prawdę, a teraz oni cię przycinają, nieprawdaż? Sam sobie na to zasłużyłeś!”. Co wprawia ich w taki zachwyt? Czyż nie czerpią radości z cudzego nieszczęścia? Czy tacy ludzie nie mają aby złych intencji? Kiedy widzą, jak ktoś zaburza pracę domu Bożego, są szczęśliwi. Kiedy widzą, jak dzieło domu Bożego doznaje uszczerbku, są szczęśliwi. Co sprawia, że tak właśnie się czują? Myślą sobie: „Nareszcie ktoś, kto – tak jak ja – nie miłuje prawdy, spowodował szkodę dla interesów domu bożego i nie ma za grosz poczucia winy”. To właśnie sprawia, że czują się szczęśliwi. Czyż nie jest to niegodziwe? (Jest). To na wskroś niegodziwe! Czy są wśród was tacy ludzie? Są tacy ludzie, którzy przez większość czasu nawet nie zanucą żadnej melodii, ale kiedy tylko widzą, że ktoś popełnia błąd, nagle zaczynają śpiewać, rytmicznie kołysząc ciałem, wyglądając na niezmiernie zadowolonych i myśląc sobie przy tym: „W końcu jakaś dobra wiadomość. Jestem tak szczęśliwy, że zjem ze dwie dokładki ryżu!”. Cóż to za usposobienie? To niegodziwość. Nie uronią ani jednej łzy, ani przez sekundę nie poczują smutku z uwagi na to, że interesy domu Bożego doznały uszczerbku. W ogóle się nie obwiniają, nie czują żalu ani bólu. Zamiast tego są szczęśliwi i zadowoleni, ponieważ czyjś błąd sprawił, że interes domu Bożego doznał uszczerbku, a imię Boże okryło się hańbą. Czyż nie jest to niegodziwość? Czy nie jest to znak tego, że ma się niegodziwą naturę antychrysta? To także jest tego oznaka.

Mówi się, że niektórzy członkowie zespołów ewangelizacyjnych są elokwentnymi mówcami. Od lat słuchają kazań i opanowali pewien zestaw doktryn, wszędzie, gdzie się udadzą, przepełnia ich pustosłowie, i nigdy nie brakuje im słów, gdy nauczają, co w całej pełni dowodzi, jak wielkie posiadają talenty i elokwencję. Niektórzy ludzie postrzegają takie jednostki jako bardzo zdolne i decydują się za nimi podążać. Co ostatecznie mówią tacy ludzie? „Słuchamy omówień tej osoby, więc nie musimy słuchać kazań pochodzących od zwierzchnictwa; nie musimy również słuchać słów bożych. Omówienia tego człowieka je zastępują”. Czy tacy ludzie nie są w niebezpieczeństwie? (Tak, są). Są w wielkim niebezpieczeństwie. Darzą uwielbieniem działania i zachowania antychrystów, a także ich bezczelność, barbarzyństwo i niegodziwość. Miłują to, co miłują antychryści, i czują niechęć do tego, do czego niechęć czują antychryści. Wielbią wiedzę, erudycję, doktryny i różne teorie teologiczne, herezje i błędne przekonania, które głoszą antychryści. Te właśnie rzeczy darzą czcią. Do jakiego stopnia zaś je czczą? Nawet nocą, w swoich snach, wypowiadają te słowa. Czy to poważny problem? Czy ludzie ci są w stanie nadal podążać za Bogiem, kiedy ich uwielbienie dla tych rzeczy osiąga taki poziom? Niektórzy mogą powiedzieć: „To nie tak. Oni wciąż należą do kościoła i nadal wierzą w Boga”. Nie mieli jeszcze okazji. Gdy znajdą już osobę lub przedmiot, który pragną darzyć czcią, mogą w każdej chwili odejść od Boga. Czyż nie jest to oznaka tego, że ma się niegodziwą istotę antychrysta? (Tak). Czy będziecie potrafili rozpoznać takich ludzi, gdy ich ujrzycie? (Tak, będziemy potrafili). Dawniej mogliście nie wiedzieć, jak poważne są to sprawy. Czy teraz, gdy znów spotkacie takich ludzi, nadal będziecie mieć co do nich wątpliwości? Czy moglibyście ich zignorować? (Nie, nie zignorowalibyśmy ich). Czy zatem zyskaliście nieco rozeznania, jeśli chodzi o takich ludzi? (Tak, ja zyskałem rozeznanie). Oto niektóre ze znaków i wskazówek, jakie przejawiają antychryści. Chodzi o to, że gdy tylko ci ludzie mają okazję lub zyskają odpowiedni status, albo kiedy ktoś wprowadzi ich w błąd, mogą zdradzić Boga w dowolnym miejscu i czasie. Czy inni są w stanie dostrzec to, co przejawiają antychryści, i dojrzeć ich niegodziwą istotę? Czy są jakieś poszlaki, które ludzie potrafią zauważyć? (Tak, są). Powinny być jakieś poszlaki. Gdybym o nich nie wspomniał, moglibyście pomyśleć: „Kto wykazuje takie oznaki? Kto przejawia takie symptomy? Nikt; nie widziałem nikogo, kto by to robił”. Czyż dzięki Mojemu omówieniu tych oznak nie odkryliście, że tacy ludzie istnieją? Niektórzy z nich są zwykłymi wyznawcami, a inni przywódcami i pracownikami. Oto trzecia oznaka tego, że ktoś posiada niegodziwą istotę antychrysta.

Ci, którzy posiadają niegodziwą istotę antychrysta, mają jeszcze jeden znak rozpoznawczy, coś, co posiada każdy z nich. Tacy ludzie, pod pozorem umiłowania prawdy i chęci obrania prawdziwej drogi, przychodzą na kazania, zdobywają różnego rodzaju wiedzę i uczą się treści związanych z prawdą oraz przyswajają sobie teologiczne teorie i wiedzę, aby następnie posługiwać się nimi do tego, by wdawać się w słowne utarczki z przywódcami i pracownikami, wykorzystując te treści, teorie i wiedzę do potępiania pewnych jednostek, wprowadzania w błąd i przekonywania innych, a nawet do udzielania pewnym osobom tak zwanego zaopatrzenia i pomocy oraz podlewania ich. Jedna rzecz sprawia jednak, iż jest oczywiste, że nie są oni ludźmi miłującymi prawdę. O jaką rzecz tutaj chodzi? Chodzi o to, że bez względu na to, co ci ludzie sobie przyswajają i co głoszą, wciąż tylko mówią i powtarzają pewne rzeczy, po prostu się w nie uzbrajając, lecz nigdy nie załatwiają spraw zgodnie z prawdozasadami. Co znaczy tutaj słowo „nigdy”? Znaczy ono tyle, że nie są w stanie wypowiedzieć jednego szczerego słowa, nigdy nie byli uczciwi i nigdy nie zapłacili ceny, jaka wiąże się z porzuceniem korzyści wynikających ze statusu. Niezależnie od sytuacji, kiedy mówią i działają, zawsze wkładają maksimum wysiłku w to, by zadbać o własną sławę oraz o swój zysk i status. Pomimo tego, że na pozór wydają się ponosić koszty i miłować prawdę, ich niegodziwa istota pozostaje niezmieniona. Na czym polega tutaj problem? Z jednej strony ludzie ci nigdy nie poszukują prawdozasad w swoich poczynaniach. Innym zaś aspektem tego problemu jest to, że nawet jeśli znają prawdozasady i właściwą ścieżkę praktyki, nie praktykują ich. Jest to oznaka tego, że posiadają niegodziwą istotę antychrysta. Co takiego cechuje ich wszystkich, bez względu na to, czy mają status, czy też nie, i czy wykonują swój obowiązek głoszenia ewangelii, bądź są przywódcami i pracownikami? Potrafią jedynie wypowiadać właściwe doktryny, ale sami nigdy nie robią tego, co właściwe. To właśnie jest ich cecha charakterystyczna. Wypowiadają doktryny jaśniej niż ktokolwiek inny, ale robią różne rzeczy gorzej niż ktokolwiek inny – czyż nie jest to niegodziwe? Jest to czwarta oznaka tego, że ma się niegodziwą istotę antychrysta. Sprawdźcie to sami i oceńcie, czy w waszym otoczeniu jest wielu ludzi mających taką właśnie istotę. Po tym wyliczeniu, możecie sami ocenić, czy wokół was znajduje się wielu takich ludzi, czy nie. Jaki procent stanowią oni w waszym otoczeniu? Czy więcej jest wśród nich przywódców czy zwykłych wierzących? Czy niektórzy z was nie myśleli dotąd, że tylko przywódcy mają możliwość stać się antychrystami? (Tak właśnie dotychczas było). Czy zatem ten pogląd uległ teraz zmianie? Ludzie nie stają się antychrystami dlatego, że zyskują status; byli już takimi łajdakami nawet wtedy, gdy im go brakowało. Po prostu przypadkiem kończą na przywódczym stanowisku, a wówczas szybko ujawniają się ich prawdziwe rysy antychrystów, podobnie jak z grzybem, który w odpowiedniej temperaturze i glebie szybko się rozrasta, ujawniając swoje prawdziwe oblicze. Jeśli zaś nie ma ku temu odpowiedniego środowiska, ujawnienie się naturoistoty takich ludzi może zająć nieco więcej czasu, lecz fakt, iż proces ten przebiega wolniej, nie oznacza bynajmniej, że tej natury nie mają. Posiadając taką właśnie naturę, ludzie w sposób nieunikniony będą działać w określony sposób i przejawiać pewne rzeczy, a te przejawiane przez nich zachowania są oznakami i znamionami niegodziwej istoty antychrystów. Jeśli więc wykazują takie oznaki i znamiona, można ich uznać za antychrystów.

Powiedzcie Mi, czy praktykowanie prawdy i załatwianie spraw zgodnie z prawdozasadami wymaga rozmaitych wymówek i usprawiedliwień? (Nie, nie wymaga). O ile tylko ktoś ma szczere serce, o tyle jest w stanie wprowadzać prawdę w życie. Czy ludzie, którzy nie praktykują prawdy, wymyślają rozmaite wymówki? Na przykład, kiedy robią coś złego, postępują wbrew zasadom, a ktoś ich poprawi, czy są w stanie tego słuchać? Nie słuchają tego. Czy jednak chodzi tylko o to, że nie słuchają? W czym przejawia się ich niegodziwość? (Znajdują sobie wymówkę, aby cię przekonać, sprawiając, iż zaczynasz myśleć, że to oni mają słuszność). Wynajdują taką interpretację, która jest zgodna z twoimi pojęciami i wyobrażeniami, a następnie posługują się całym zestawem teorii z dziedziny duchowości, które jesteś w stanie uznać i zaakceptować i które są zgodne z prawdą, aby cię przekonać; sprawić, abyś im przytaknął i szczerze uwierzył, że mają rację. A wszystko po to, aby osiągnąć swój cel, którym jest wprowadzanie ludzi w błąd i zyskiwanie nad nimi kontroli. Czyż nie jest to niegodziwość? (Jest). To rzeczywiście jest niegodziwość. Najwyraźniej zrobili coś złego, postąpili wbrew zasadom i prawdzie oraz nie praktykowali prawdy, a mimo to wymyślają cały szereg teorii, mających uzasadniać ich poczynania. To jest naprawdę niegodziwe. To tak jak z wilkiem, który zjada owcę. Zjadanie owiec leżało od początku w wilczej naturze, a Bóg stworzył tego rodzaju zwierzę do tego, by zjadało owce – owce są bowiem jego pożywieniem. Lecz mimo to, pożarłszy owcę, wilk wynajduje sobie różne wymówki. Czy masz jakieś przemyślenia na ten temat? Myślisz sobie tak: „Pożarłeś moją owcę, a teraz chcesz, żebym uznał, że powinieneś był ją zjeść i że to, co zrobiłeś, było uzasadnione i właściwe, a nawet winienem ci za to podziękować”. Czy nie czujesz złości? (Tak, czuję). Jakie myśli chodzą ci po głowie, kiedy jesteś zły? Myślisz sobie tak: „Ten gość jest na wskroś niegodziwy! Jeśli chcesz ją pożreć, proszę bardzo. W końcu taki właśnie jesteś. To, że ją pożresz, to jedno, ale ty wymyślasz jeszcze całe mnóstwo powodów i wymówek i każesz mi być wobec ciebie wdzięcznym. Czyż nie jest to mylenie dobra ze złem?”. To właśnie jest niegodziwość. Kiedy wilk chce pożreć owcę, jakie znajduje sobie wymówki? Wilk mówi: „Mała owieczko, muszę cię dzisiaj zjeść, ponieważ pragnę się na tobie odegrać za to, że w zeszłym roku mnie obraziłaś”. Owieczka zaś, czując się pokrzywdzona, odpowiada: „W zeszłym roku nawet nie było mnie jeszcze na świecie”. Kiedy wilk zdaje sobie sprawę, że źle się wyraził i błędnie oszacował wiek jagnięcia, mówi: „No cóż, w takim razie nie będziemy brać tego pod uwagę, ale i tak muszę cię zjeść, ponieważ ostatnim razem, kiedy piłem wodę z tej rzeki, naniosłaś do niej błota, więc muszę się na tobie odegrać”. Owieczka na to: „Jestem w dole rzeki, a ty w jej górnym biegu. Jak mogłam zanieczyścić wodę, którą piłeś? Jeśli chcesz mnie pożreć, po prostu to zrób. Nie szukaj takich czy innych usprawiedliwień”. Taka już jest wilcza natura. Czyż nie jest to niegodziwość? (Jest). Czy niegodziwość wilka jest taka sama jak niegodziwość wielkiego czerwonego smoka? (Tak). Powyższy opis najlepiej pasuje właśnie do wielkiego czerwonego smoka. Chce on bowiem aresztować ludzi wierzących w Boga; pragnie oskarżyć ich o różne zbrodnie. Dlatego też najpierw tworzy pewne pozory, fabrykuje pewne plotki, a następnie rozgłasza je światu, aby cały świat powstał i cię potępił. Tym, którzy wierzą w Boga, wielki czerwony smok stawia wiele rozmaitych zarzutów, takich jak „zakłócanie porządku publicznego”, „ujawnianie tajemnic państwowych” i „usiłowanie obalenia władzy państwowej”. Rozpowszechnia również pogłoski, że popełniłeś różne przestępstwa i kieruje pod twoim adresem stosowne oskarżenia. Czy możesz odmówić przyznania się do winy? Czy to kwestia tego, czy się przyznajesz do rzekomych zbrodni, czy nie? Nie, to nie o to chodzi. Kiedy wielki czerwony smok już się zdecyduje cię aresztować, to tak jak wilk, który postanowił pożreć owcę, szuka sobie różnych wymówek i usprawiedliwień. Tworzy pewne pozory, twierdząc, że zrobiliśmy coś złego, podczas gdy w rzeczywistości zrobili to inni ludzie. Przerzuca winę i wrabia kościół. Czy można dyskutować z wielkim czerwonym smokiem? (Nie). Dlaczego nie można z nim dyskutować? Czy można mu jasno wyłożyć argumenty? Czy myślisz, że jeśli będziesz próbował mu coś wyperswadować i wyjaśnisz sytuację, to cię nie aresztuje? Masz o nim zbyt dobre mniemanie. Nim jeszcze skończysz mówić, wielki czerwony smok złapie cię za włosy, walnie twoją głową o ścianę, a następnie spyta: „Czy wiesz, kim jestem? Jestem diabłem!”. Potem zostaniesz ciężko pobity, a później nadejdą noce i dni, w ciągu których będziesz na przemian przesłuchiwany i torturowany, aż wreszcie zaczniesz się zachowywać. W tym momencie zdasz sobie sprawę: „Nie ma tu miejsca na żadne dyskusje: to pułapka!”. Wielki czerwony smok z tobą nie dyskutuje – czy sądzisz, że tworzy te pozory nieumyślnie, przez przypadek? To wszystko jest elementem spisku, a smok ma zaplanowany każdy kolejny ruch. To tylko preludium do jego dalszych działań. Niektórzy ludzie mogą nadal myśleć: „Oni nie rozumieją spraw związanych z wiarą w Boga; jeśli im to wyjaśnię, wszystko będzie dobrze”. Czy jednak jesteś w stanie to wyjaśnić? Wielki czerwony smok wrobił cię w coś, czego nie popełniłeś – czy nadal potrafisz klarownie wyjaśnić różne sprawy? Czy wrabiając cię nie wiedział, że tego nie zrobiłeś? Czy nie wie, kto to naprawdę zrobił? Wie to bardzo dobrze! Dlaczego więc tobie przypisuje winę? To ty jesteś tym, którego chce pojmać. Czy myślisz, że kiedy wielki czerwony smok zrzuca na ciebie winę, to nie wie, że spotyka cię niesprawiedliwe traktowanie? On chce traktować cię niesprawiedliwie, aresztować i prześladować. Na tym właśnie polega jego niegodziwość.

Każdy, kto posiada niegodziwą istotę antychrysta, odczuwa niechęć do prawdy i nienawidzi jej w głębi swej istoty. Tacy ludzie w najmniejszym nawet stopniu nie akceptują prawdy w swoich sercach i absolutnie nie mają zamiaru jej praktykować. Jeśli uznasz, że brak im zrozumienia prawdy i spróbujesz z nimi o niej porozmawiać, co z tego wyniknie? Odbijesz się od ściany – znalazłeś bowiem niewłaściwą osobę. Nie jest to ktoś, kto przyjmuje prawdę, a ty nie powinieneś z nim rozmawiać. Zamiast tego powinieneś dać mu nauczkę i być wobec niego surowy, mówiąc: „Jak długo wykonujesz swój obowiązek? Jak mogłeś potraktować swój obowiązek jako błahostkę? Czy to twoje własne dzieło? Komu zamierzasz rzucić wyzwanie? Nie jesteś przeciwko mnie; jesteś przeciwko Bogu i prawdzie!”. Czy nie powinieneś dać mu nauczki? Czy warto rozmawiać z nim o prawdzie? Nie, nie warto. Dlaczego? Tacy ludzie są wilkami, a nie zagubionymi, zbłąkanymi owcami. Czy taki wilk jest w stanie praktykować prawdę? Nie. Jaka jest wilcza natura? (Niegodziwa). Gdy tylko wilk zobaczy owcę, ślina cieknie mu z pyska, a przed oczyma ma kolejne obrazy rozkosznej uczty, na której to właśnie owca ma być jego pożywieniem. Taka jest wilcza natura; to właśnie jest niegodziwość. Jeśli mu powiesz: „Owce są takie biedne i takie łagodne… Proszę, nie pożeraj ich. Wybierz sobie do zjedzenia inne agresywne zwierzę, dobrze?”, czy wilk jest w stanie to zrozumieć? Nie. Taka już jest jego natura. Niektórzy ludzie nie praktykują prawdy i wynajdują rozmaite wymówki – taka jest ich natura. Co takiego leży w ich naturze? Niegodziwość. Bez względu na to, jak podłe, buntownicze lub rażąco sprzeczne z zasadami są ich działania, wciąż chcą zachować twarz; nawet jeśli występują przeciw prawdzie, chcą to zrobić w sposób imponujący i pełen godności. Czyż nie jest to niegodziwość? Czy naruszanie prawdy jest czymś pozytywnym, czy negatywnym? (Negatywnym). Jak zatem można zrobić coś negatywnego w sposób imponujący, pełen godności i przynoszący zaszczyt? Czy próba połączenia tych dwóch aspektów nie jest nieco niezręczna? To właśnie jest niegodziwość: jest to zachowanie i przejaw, jakie dostrzec można u tych, którzy mają niegodziwą istotę antychrysta. Może się to wydawać wewnętrznie sprzeczne, ale tak właśnie działają antychryści, takie jest ich usposobienie i to, co przejawiają. Żywią nienawiść do prawdy, nigdy jej nie przyjmując – to są antychryści, to jest ich niegodziwa naturoistota. Ile elementów składa się na niegodziwą istotę antychrystów? (Cztery). W sumie w jej skład wchodzą cztery elementy. Czy te cztery jej oznaki nie wystarczają wam do tego, abyście mogli ich rozpoznać? Niegodziwość nieodłącznie zawiera w sobie elementy podstępności i fałszu, a kiedy osiągną one swoją skrajną postać, uznaje się je za niegodziwe usposobienie. Antychryści są ucieleśnieniem tego rodzaju usposobienia.
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Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza)

Suplement: Analiza problemów pojawiających się podczas spisywania kazań

Słyszałem od paru osób, że ludzie sporządzający zapisy kazań oddzielili historie, od których kilka ostatnich kazań się zaczynało, i pozostawili jedynie ich formalną treść podaną później. Czy tak właśnie było? Które historie oddzielono od wygłoszonych po nich kazań? (Historia o Dabao i Xiaobao, Historia Daminga i Xiaominga oraz Rozmowa o kapitale: „Wszystko jedno!”). Te trzy historie odłączono od wygłoszonych po nich kazań, ale dlaczego? Z jakiego powodu? Rzekomo osoby sporządzające zapisy uważały, że historie poprzedzające kazania nie pasowały do ich treści, więc rozdzieliły jedne od drugich. Czy to było zasadne? Tak postąpiły osoby spisujące kazania. Umieszczając te historie w oddzielnych rozdziałach w oderwaniu od treści samych kazań, osoby te okazały zbytnią arogancję i zadufanie w sobie. Czy waszym zdaniem rezultat był dobry, czy zły? A czy uważacie, że opowiedziana wcześniej historia musi pasować do kazania, które po niej następuje? Czy to rzeczywiście konieczne? (Nie). Dlaczego zatem osoby spisujące kazania w taki niewłaściwy sposób zrozumiały swoje zadanie? Skąd wzięło się ich przekonanie? W czym tkwi tu problem? Te osoby myślały sobie tak: „Historie, które opowiedziałeś, zbaczają z tematu. Sprawdzę je i gdy będę rozsyłał kazania, opowieści przekażę oddzielnie. Kazania to kazania – niech jedno będzie spójne z drugim. Treść poprzedzających je historii nie powinna się kłócić z treścią kazań. Muszę je sprawdzić i pomóc Ci dokonać odpowiedniego wyboru, bo Ty tego problemu nie rozumiesz”. Czy to są dobre intencje? Skąd te ich dobre intencje się biorą? Czy wynikają z ludzkich pojęć? (Tak). Czy kiedy głoszę kazania, muszę wszystko rozważać tak dogłębnie? Czy każda historia, którą opowiadam, musi pasować do tego, o czym mówię później? (Nie). Nie ma takiej potrzeby. To jest reguła, wyobrażenie. Jakie błędy popełniły osoby spisujące kazania? (Kierowały się swoimi pojęciami i wyobrażeniami). Co jeszcze? (Postąpiły nierozważnie i samowolnie). Naturą tego rodzaju zachowań jest niejaka lekkomyślność i samowola – osoby te nie mają bogobojnego serca. Jest to rozsądne stwierdzenie, jednak nie dotarliśmy jeszcze do sedna sprawy. Kiedy te osoby spisywały kazania, jaką przyjęły postawę i z jakiego punktu widzenia spoglądały na wszystko, co mówił Bóg? Czy to słuchając opowieści, czy kazań, z jakiego rodzaju podejściem i pod jakim kątem patrzyły na to, co zostało powiedziane? (Pod kątem wiedzy i uczenia się). Zgadza się. Postrzeganie tych opowieści oraz kazań z perspektywy wiedzy prowadzi do takiego problemu. Pewne osoby spisujące kazania sądzą, że kiedy wygłaszam kazanie, niezależnie od tego, jaki jego fragment chcę przedstawić, jego treść musi być podana w odpowiedniej kolejności – każde zdanie musi być logiczne i zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, a każda część musi mieć ściśle określony cel. Ci ludzie mierzą Moje kazania miarą takich pojęć. Czy to świadczy o braku duchowego zrozumienia? (Tak). Bez dwóch zdań jest to brak duchowego zrozumienia. Posługiwanie się logiką i wnioskowaniem, aby z perspektywy wiedzy patrzeć na to, o czym mówiłem, to poważny błąd. Ja omawiam prawdę, a nie piszę przemówienia. Powinniście być tego świadomi. Czy ci, którzy wysłuchali tych kazań na zgromadzeniu, a później odsłuchali ich spisaną treść, zauważyli jakieś wypowiedziane wtedy ważne kwestie czy poruszone istotne punkty, które osoby spisujące pominęły? Czy doszło do czegoś takiego? Być może ktoś z was na przykład usłyszał jakiś fragment na zgromadzeniu, który był bardzo poruszający i budujący, ale później okazało się, że nie ma go na nagraniu tego kazania, że został usunięty. Czy przydarzyło się wam coś takiego? Mogliście to przeoczyć, jeśli nie słuchaliście uważnie, dlatego następnym razem dobrze się wsłuchajcie. Ja raz słuchałem nagrania, na którym zacząłem omawiać różne przejawy bycia antychrystem. Wymieniałem po kolei piętnaście z nich, ale szczegółowe wyjaśnienia i objaśnienia dotyczące poszczególnych przejawów z nagrania wycięto. Podany był po prostu pierwszy przejaw, drugi, trzeci i tak dalej. Wszystkie przejawy były wymienione szybko, jeden po drugim, znacznie szybciej niż mówiłby nauczyciel prowadzący lekcję. Większość ludzi, którzy wcześniej nie słyszeli tego kazania i nie znali jego treści, nie miałaby sposobności zastanowić się podczas słuchania. Gdyby chcieli posłuchać uważnie, musieliby co chwilę zatrzymywać nagranie, słuchać jednego zdania, szybko robić notatki, potem się zastanawiać, co to zdanie oznacza, a następnie odtwarzać kolejne zdanie. W przeciwnym razie tempo byłoby zbyt szybkie i nie mogliby nadążyć. To był poważny błąd ze strony osób, które zmontowały nagranie tego kazania. Kazanie to rozmowa, dyskusja. O czym są kazania? Omawiają one różne prawdy i różne stany, w jakich się znajdują ludzie – wszystkie odnoszą się do prawdy. Czy treści dotyczące prawdy są dla ludzi łatwe do zaakceptowania i zrozumienia, czy też wymagają rozważenia, przemyślenia i przeanalizowania, zanim możliwa będzie reakcja? (Wymagają rozważań, przemyśleń i analizy). W związku z tym, z jaką prędkością należy wygłaszać kazania? Czy sprawdziłoby się, gdyby ktoś wyrzucał z siebie słowa jak z karabinu maszynowego? (Nie). Czy lepiej mówić jak nauczyciel prowadzący lekcję? (Nie). Jak ktoś, kto wygłasza przemówienie? (Nie). To zupełnie by się nie sprawdziło. Podczas kazania muszą padać pytania i odpowiedzi, musi być przestrzeń do rozmyślań, a ludzie powinni mieć czas na reagowanie – takie tempo jest odpowiednie. Osoby, które spisywały kazania, nie rozumiały tej zasady – czy to oznaka braku duchowego zrozumienia? (Tak). Rzeczywiście brak im duchowego zrozumienia. Myślały one tak: „Już słyszałem to, o czym mówisz. Po wysłuchaniu raz pamiętam ogólnie, o czym jest mowa, i wiem, co chcesz powiedzieć. Bazując na swoim doświadczeniu i doskonałych umiejętnościach, które zdobyłem dzięki częstemu obrabianiu nagrań kazań, zrobię to w ten sposób i podkręcę tempo”. Samo podkręcenie tempa nie wydawało się problemem – ale czym stała się przez nie transkrypcja kazania? Kazanie zamieniło się w esej. Kiedy kazanie staje się esejem, jego odbiorca traci poczucie, że słucha czegoś osobiście, a czy wówczas może ono osiągnąć ten sam efekt? Z pewnością będzie on inny. Czy to zmiana na lepsze, czy na gorsze? (Na gorsze). To zmiana na gorsze. Ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, działają z własnej inicjatywy i uważają się za mądrych. Mają się za wykształconych, wykwalifikowanych, utalentowanych i inteligentnych, ale w ostatecznym rozrachunku postępują nierozsądnie. Czyż tak nie jest? (Jest). Dlaczego w trakcie Moich kazań czasami zadaję wam pytania? Niektórzy mówią: „Może się boisz, że przyśniemy”. Czy tylko o to chodzi? Dlaczego czasami mówię o innych sprawach, zbaczam z tematu i omawiam coś lekkiego i wesołego? Po to, by dać wam czas na odpoczynek i stworzyć przestrzeń do rozważań. Daje wam to również szansę na szersze zrozumienie jakiegoś aspektu prawdy, żeby wasze pojmowanie nie kończyło się na słowach, literalnym ich znaczeniu, strukturze gramatycznej czy na doktrynach – nie ma się do nich ograniczać. Czasami więc mówię o innych rzeczach, czasami opowiadam dowcipy, aby rozluźnić atmosferę, ale w rzeczywistości robię to głównie po to, aby osiągnąć określony rezultat – powinniście to zrozumieć.

Widzisz, kiedy duchowny ze świata religii wygłasza kazanie, staje na ambonie i omawia nudne tematy, które nie mają najmniejszego związku z prawdziwym życiem ludzi, ich stanem psychicznym czy problemami, z jakimi się zmagają. To wszystko martwe słowa i doktryny. Ci duchowni nie mówią nic poza kilkoma przyjemnie brzmiącymi słowami, wykrzykują jedynie pewne puste slogany. To nudzi słuchaczy, którzy nic na tym nie zyskują. Rezultat jest taki, że duchowny przemawia z góry, a tam, w dole, nikt nie zwraca na niego uwagi – brak jakiejkolwiek komunikacji. Czyż ten duchowny nie mówi po próżnicy? Duchowni wygłaszają kazania w ten sposób tylko po to, żeby zarobić na życie, czyli dla własnego przetrwania – nie biorą pod uwagę potrzeb swojego zgromadzenia. Jeśli chodzi o nas, nasze kazania nie są wygłaszane w celu odprawienia jakiejś ceremonii religijnej albo wykonania jakiegoś zadania – chodzi o osiągnięcie kilku rezultatów. Aby to było możliwe, należy wziąć pod uwagę wszystkie aspekty – potrzeby wszelkiego rodzaju ludzi, ich pojęcia, wyobrażenia oraz stan, w jakim się znajdują, a także ich punkt widzenia. Należy też uwzględnić, do jakiego stopnia osoby z różnych klas społecznych mogą zaakceptować użyty język. Niektórzy wykształceni ludzie preferują język formalny, więc muszą usłyszeć nieco literackich zwrotów, które są raczej gramatycznie poprawne i logiczne. Będą w stanie je zrozumieć. Są też zwykli ludzie z niższych warstw społecznych, którzy nie są obeznani z takim formalnym językiem – a zatem, co powinienem zrobić? Muszę czasami posługiwać się językiem potocznym. Wcześniej raczej tego nie robiłem, ale z biegiem lat nieco się nauczyłem i teraz czasami nawet rzucam przysłowiami lub dowcipami. Dzięki temu ludzie, którzy Mnie słuchają, mają poczucie, że bez względu na to, z jakiej klasy społecznej się wywodzą, wszystko, o czym mówię, jest łatwe do zrozumienia oraz odnosi się do nich bardziej bezpośrednio. Gdybym jednak posługiwał się wyłącznie językiem potocznym, treść kazania mogłaby brzmieć, jakby nie miała wystarczającej głębi, więc muszę w nią wplatać nieco formalnych sformułowań, a przy tym wszystko wyrażam językiem używanym w codziennym życiu – tylko wtedy kazanie spełnia minimalne standardy. Gdy zaczynam używać języka potocznego, zbyt duża liczba wyrażeń takich jak „tak tylko mówię”, „tak jak”, „to znaczy” itd. może wpłynąć na to, w jakim stopniu przekazana zostanie prawda. A gdyby wszystko było przekazywane językiem formalnym, w sposób uporządkowany, fachowo, zgodnie z logiką gramatyki i regułami wnioskowania, bez najdrobniejszych błędów, jak odczyt jakiegoś eseju lub innego tekstu, jakby wszystko było od początku do końca opracowane zawczasu i przekazane słowo w słowo co do przecinka, czy waszym zdaniem to by się sprawdziło? To byłoby zbyt kłopotliwe, nie mam na to siły. To jest pierwsza rzecz. Ponadto, wykształceni czy niewykształceni, wszyscy ludzie przejawiają najróżniejsze aspekty człowieczeństwa, a te przejawy człowieczeństwa są związane z realnym życiem. Z kolei realne życie jest nierozerwalnie związane z językiem stosowanym na co dzień – nie da się go oddzielić od warunków życia. Codzienny język przenika warunki, w jakich ludzie żyją, a zawiera on potoczne sformułowania i trochę prostego słownictwa o nieco literackim odcieniu. To wystarczy, w zasadzie taki przekaz obejmuje wszystkie niezbędne aspekty. Niezależnie od tego, czy ktoś jest stary, czy młody, czy posiada jakąś wiedzę, czy jest niewykształcony, w gruncie rzeczy każdy może się w tym połapać, każdy może zrozumieć taki przekaz, nie będzie znudzony i nie poczuje, że wykracza on poza jego możliwości. To właśnie trzeba brać pod uwagę podczas przeprowadzania omówień i wygłaszania kazań, czyli wszelkie aspekty potrzeb ludzi. Jeśli kazanie ma wywołać jakiś efekt, należy uwzględnić wszystkie te kwestie: tempo mówienia, dobór słów i sposób wyrażania się. Ponadto, kiedy coś przekazujemy i omawiamy jakiś aspekt prawdy, w jakim momencie uznamy, że przekaz jest w pełni zrozumiały? A kiedy należy uważać, że temat nie został wyczerpany? Co trzeba dodać? To wszystko należy wziąć pod uwagę. Jeśli nie uwzględniasz tych kwestii, to zdecydowanie brakuje ci odpowiednich zdolności umysłowych. W kwestiach, które inni postrzegają dwuwymiarowo, ty musisz umieć myśleć w trzech wymiarach. Musisz bardziej kompleksowo niż inni patrzeć na sprawy i trafniej je postrzegać, musisz potrafić wyraźnie dostrzegać różnego rodzaju kwestie, a także wyczuwać, które prawdozasady mają do nich zastosowanie. Dzięki temu wszelkie aspekty zepsutych skłonności, o jakich ludzie mogą pomyśleć, jakie mogą oni przejawiać czy zdradzać, a także stany, w jakich mogą się znajdować, zostaną zasadniczo uwzględnione i zrozumiane przez wszystkich. Czy osoby spisujące kazania także muszą posiadać tego rodzaju potencjał i myśleć w ten sposób? Jeśli tak nie myślą i nie mają takiego potencjału, lecz zawsze polegają na wiedzy, którą zdobyli, by podsumować główną myśl kazania, jego najważniejszy przekaz czy kwintesencję każdej jego części, to podchodzą do tego zadania podobnie jak chińscy uczniowie do przyswajania tekstów literackich. Nauczyciel najpierw każe im pobieżnie przejrzeć całość, a potem uważnie ją przeczytać. Na pierwszej lekcji dotyczącej lektury nauczyciel opisuje główną myśl pierwszego akapitu, wprowadza nowe słownictwo i omawia gramatykę. Po zapoznaniu się ze wszystkimi częściami tekstu, należy nauczyć się go na pamięć, zbudować zdania z nowymi słówkami oraz zrozumieć główny przekaz i cel przyświecający autorowi podczas pisania. W ten sposób dochodzi się do pełnego zrozumienia tego, co tekst miał za zadanie przekazać. Każdy uczył się takich rzeczy, każdy je zna, ale jeśli zastosujesz takie podejście do spisywania kazań, będzie ono zbyt elementarne. Posłuchaj, kiedy piszesz esej, możesz wykorzystać tę wiedzę – to zdroworozsądkowe podstawy pisania tekstów. Ale jeśli takie myślenie, taką teorię czy metodę zastosujesz do spisywania kazań, czy coś może pójść nie tak? Z pewnością może. Nie wiesz, dlaczego chcę opowiedzieć daną historię, nie starasz się zrozumieć prawdy, którą powinieneś z tej opowieści wynieść, a to błąd. Ponadto czy jesteś w stanie pojąć prawdę zawartą zarówno w danej historii, jak i w treści kazania? Jeśli nie, to brak ci duchowego zrozumienia. Czy ten typ osoby, która nie ma duchowego zrozumienia może się w ogóle nadawać do spisywania kazań?

Jak sądzicie, dlaczego opowiadam różne historie? Osoby, które spisują kazania, tego nie wiedzą, więc wplatają w nie własny punkt widzenia. Uważają, że jeśli chcę opowiedzieć jakąś historię, to musi ona pasować do następujących po niej treści – te osoby nie wiedzą, dlaczego opowiadam historie. Wy też nie wiecie, prawda? Skoro nie, to powiem wam dlaczego. Do tej pory mówiłem o różnych przejawach bycia antychrystem około dziesięć razy, a omówiłem dopiero połowę z nich. Gdybym przekazał wam całą tę prawdę za jednym razem, byłoby to dość nużące, prawda? Gdybym za każdym razem od razu zaczynał mówić o tych sprawach i najpierw prosiłbym wszystkich o przypomnienie, o czym rozmawialiśmy poprzednio, a potem przechodziłbym do omawiania tematu, a wy w tym czasie pośpiesznie robilibyście notatki, pisalibyście i pisalibyście, z oczami na zapałkach, a na koniec prosiłbym was, żebyście podsumowali, o czym była mowa, a wy, przecierając oczy, kartkowalibyście swoje zapiski i recytowalibyście ich treść, przedstawiając to, co tego dnia omówiliśmy, i kiedy mogłoby się wydawać, że wszyscy z grubsza zapamiętali przekaz, ja mówiłbym: „To już wszystko na dziś, kończymy i wrócimy do sprawy następnym razem”, wówczas każdy byłby tym nieco wyczerpany i myślałby sobie: „Na każdym zgromadzeniu zawsze omawiamy te kwestie, wszystko jest tak samo, tego jest za dużo, to nudne”. Co więcej, prawdę należy omawiać wielotorowo, żeby ludzie robili postępy pod względem wszystkich jej aspektów jednocześnie. To tak jak z wejściem człowieka w życie. Trzeba się rozwijać w zakresie poznania samego siebie, zmiany usposobienia, wiedzy o Bogu, świadomości, w jakim się jest stanie, człowieczeństwa, wnikliwości i pod dowolnym innym kątem – postęp musi zachodzić pod każdym względem równocześnie. Gdybym w danym czasie omawiał tylko rozpoznawanie różnych przejawów bycia antychrystem, ludzie mogliby odłożyć na bok inne aspekty prawdy i cały dzień zastanawialiby się tylko: „Kto mi wygląda na antychrysta? Czy ja jestem antychrystem? Jak wielu ich jest wokół mnie?”. Coś takiego odbiłoby się na ich wejściu w inne aspekty prawdy. Dlatego myślę o tym, jak w treść kazania wpleść jeszcze jedną prawdę, tak aby ludzie mogli zrozumieć dodatkową – to znaczy, gdy omawiam temat „Demaskowanie antychrystów”, przy okazji ludzie mogą pojąć inne aspekty prawdy. Takie kazanie przynosi lepsze efekty, nie sądzicie? (Tak). Na przykład, gdy jesz podstawowe produkty żywieniowe, czasami dodatkowo bierzesz też jabłko. To zapewnia dodatkowe składniki odżywcze, prawda? (Tak). Powiedz Mi zatem, czy to konieczne, żebym opowiadał różne historie? (Tak). Bez dwóch zdań. Gdyby to nie było konieczne, po co bym je opowiadał? Dzięki wykorzystaniu opowieści do omawiania pewnych lekkich i wesołych tematów ludzie mogą coś zyskać w zakresie innych aspektów prawdy, a to jest coś dobrego. Kiedy skończę mówić o tematach lekkich, wracam do głównego. Taki układ jest właściwy. Co jesz przed głównym daniem? (Przystawkę). To jest właśnie przystawka. Przystawki zwykle są bardzo smaczne i pobudzają apetyt, prawda? Kiedy więc opowiadam jakąś historię, możesz z niej pozyskać pewien aspekt prawdy, a tym samym pogłębić swoją wiedzę lub zrozumienie jakiejś kwestii. To coś dobrego. Oczywiście ci, którym brak duchowego zrozumienia, słuchają opowieści i dociera do nich tylko jej zewnętrzna otoczka, nie widzą zawartej w niej prawdy, którą należy pojąć. Brak im duchowego zrozumienia – nie da się nic z tym zrobić. Na przykład, słuchając „Historii o Dabao i Xiaobao”, niektórzy ludzie pamiętają tylko, że Dabao był zły, a Xiaobao – głupi. Pamiętają imiona Dabao i Xiaobao, ale nie to, w jakich okolicznościach ujawniło się zepsute usposobienie bohatera tej historii, jakiego rodzaju było to usposobienie, czego ono dotyczy i jaki ma związek z prawdą. A ty w jakich sytuacjach przejawiłbyś takie usposobienie? Czy wypowiedziałbyś takie słowa? Jeśli odpowiadasz: „Nie wypowiedziałbym takich słów”, to niepokojące, ponieważ dowodzi, że nie zrozumiałeś prawdy. Niektórzy mówią: „Mogę wypowiedzieć takie słowa, kiedy znajdę się w określonej sytuacji. Tego rodzaju usposobienie ujawnia się, gdy człowiek znajduje się w pewnym stanie”. Gdy to zrozumiesz, będzie to oznaczało, że nie słuchałeś tej historii na próżno. Po wysłuchaniu tej opowieści inni mówią: „Jakim człowiekiem jest Dabao? On znęca się nawet nad małym dzieckiem i oszukuje je. On jest podły! Ja nie oszukałbym dziecka w ten sposób”. Czyż takim osobom nie brak duchowego zrozumienia? Oni tylko mówią o samej sprawie, ale nie rozumieją prawdy omawianej w tej historii. Nie potrafią odnieść tej sytuacji do samych siebie, a to pokazuje ich brak duchowego zrozumienia, poważny brak duchowego zrozumienia. Osoby spisujące kazania napotykają taki problem. Kiedy tylko coś odnosi się do prawdy, niektórzy ujawniają swoje poglądy niedowiarków. Kiedy coś odnosi się do prawdy, niektórym brak duchowego rozumienia. Kiedy coś odnosi się do prawdy, niektórzy nabierają skłonności do przeinaczeń, inni stają się nieprzejednani, inni stają się niegodziwi, a jeszcze inni odczuwają niechęć do prawdy. Zatem jakie usposobienie mają te osoby spisujące kazania? Są co najmniej aroganckie i próżne oraz z własnej inicjatywy podejmują działania, nie rozumiejąc niczego i nie starając się zrozumieć. Nawet nie spytały, czy powinny, tylko tak po prostu oddzieliły przytoczone historie od treści, które podano po nich. Ludzie ci myślą tak: „Powierzono mi spisanie tych kazań, więc mam prawo podjąć taką decyzję. Oderwę te historie od kazań i już. Tak właśnie potraktuję kazania, które mi powierzyłeś. Jeśli Ci się to nie podoba, nie posługuj się mną”. Czyż to nie arogancja i pycha? Te osoby nie potrafią przyjąć prawdy, nie rozumieją jej. Nie wiedzą, jaki jest ich obowiązek ani co powinny i czego nie powinny robić – kompletnie tego nie wiedzą. Ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, mogą czynić tylko to, co nierozsądne, nieludzkie rzeczy, które odzwierciedlają brak uczciwości. Robią też tylko takie rzeczy, które naruszają prawdozasady, uważając się przy tym za mądrych i niepodporządkowanych. Powierzono im nagrania Moich kazań, aby je spisali, i cokolwiek myśleli na temat tego zadania, jakiekolwiek mieli w tym względzie opinie, nie zapytali Mnie o zdanie. Czyż to nie jest bardzo poważny problem? (Jest). Jak bardzo poważny? (Naturą takich działań jest manipulowanie słowami Boga). Do pewnego stopnia taka jest ich natura.

Opowiadam jakąś historię, omawiając konkretny aspekt prawdy, a potem wygłaszam kazania na temat innych jej aspektów. Czy zastanawiam się nad tym, czy te dwie części są do siebie dopasowane? Muszę to najpierw przemyśleć, ale dlaczego nie upieram się, by były dopasowane? Czy jestem tego świadomy? (Tak). Dlaczego więc osoby spisujące kazania uznały to za problem? Wiem, że historia, którą opowiadam, nie ma związku z kazaniem, które po niej nastąpi. Czy te osoby są tego świadome? Nie. Nie zastanowiły się nawet dobrze nad tą kwestią. Myślą: „Kieruje Tobą Duch Święty; dopóki to brzmi jak prawda, to jest w porządku. Tego dnia opowiedziałeś tę historię, a potem omówiłeś konkretne treści. Jaki jest między nimi związek? Po co przemawiać w ten sposób? Jaką to przyniesie korzyść? Nie wiesz tego. Tak nie może być!”. Po pierwsze powiedz Mi: czy myślę trzeźwo, kiedy decyduję o tym, o czym zamierzam mówić, jak będę mówić i do jakiego konkretnego tematu się odniosę? (Tak). Zdecydowanie myślę trzeźwo, z pewnością nie mam zamętu w głowie, Mój tok myślenia jest przejrzysty. Jeżeli komuś brak duchowego zrozumienia, jeśli nie wie on, jak szukać prawdy, i ślepo analizuje oraz kategoryzuje wszystko, sądząc, że postępuje całkiem dobrze, to czyż nie jest podręcznikowym faryzeuszem? Tacy ludzie lubią słuchać tylko wspaniałych, pustych teorii, a nie – pragmatycznych i praktycznych kazań. Efekt jest taki, że nie rozumieją nawet najprostszych prawd. To wskazuje na poważny brak duchowego zrozumienia! Bez bogobojnego serca ludzie są aroganccy i zadufani w sobie, stają się szczególnie zuchwali i mają czelność osądzać każdą sprawę, sądząc, że wszystko rozumieją. Właśnie taka jest zepsuta ludzkość, takie ma usposobienie. Czy zuchwałość i lekkomyślność w działaniu to coś dobrego, czy złego? (To coś złego). Bycie zuchwałym albo bojaźliwym w gruncie rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy ktoś ma w sercu jakikolwiek lęk przed Bogiem. Później, kiedy będziecie słuchać nagrania kazania, wsłuchajcie się uważnie, żeby przekonać się, czy nie usunięto jakiegoś kluczowego zagadnienia. Czasami ci nieszczęśnicy, którym brak duchowego zrozumienia, swoimi czynami w niezamierzony sposób przeszkadzają i powodują szkody. Mówią, że nie jest to celowe działanie, ale nawet jeśli takie nie jest, to czy to oznacza, że ich usposobienie nie jest skażone? To wciąż zepsute usposobienie. Na tę chwilę to wszystko w tym temacie.

Suplement:

Marzenia Xiaoganga

Dziś znów zacznę od opowieści. Czy chcecie słuchać historii? Czy możecie na tym skorzystać? Historie opowiadają o różnych wydarzeniach, a w nich zawarta jest prawda. Ludzie, o których mowa w tych historiach, są w takim czy innym stanie, przejawiają pewne rzeczy, mają różne intencje oraz zepsute skłonności. W rzeczywistości wszyscy mają takie rzeczy w sobie i dotyczą one każdego. Jeśli je rozumiecie i jesteście w stanie rozpoznać je w opowieściach, dowodzi to, że macie duchowe zrozumienie. Niektórzy pytają: „Mówisz, że mam duchowe zrozumienie – czy to oznacza, że jestem osobą, która kocha prawdę?”. Niekoniecznie; to dwie różne rzeczy. Część ludzi posiada duchowe zrozumienie, ale nie kochają oni prawdy. Po prostu rozumieją pewne sprawy i nic więcej. Nie mierzą się miarą prawdy dla porównania ani nie wprowadzają prawdy w życie. Natomiast inni mają duchowe zrozumienie i po wysłuchaniu historii zauważają u siebie te same problemy, o których one opowiadały, i zastanawiają się, jak wkroczyć w prawdę i w przyszłości się zmienić – tacy ludzie osiągnęli pożądane rezultaty. Dlatego dzisiaj opowiem pewną historię. Temat jest lekki i każdy będzie chciał jej wysłuchać. Przez ostatnie dwa dni zastanawiałem się, z wysłuchania jakiej opowieści większość ludzi coś wyniesie i jaka historia będzie dla nich budująca, a ponadto sprawi, że głęboko odciśnie się w nich pewien aspekt prawdy, oraz będą mogli odnieść ją do rzeczywistości i skorzystać na tym, że wkroczą w ten aspekt prawdy lub usuną jakieś odchylenia od normy. Zapomniałem nadać tytuł ostatniej historii, którą opowiedziałem, więc zrobimy to dzisiaj. Jak sądzicie, jak powinien on brzmieć? (Specjalne prezenty). Pomińmy słowo „specjalne” i zatytułujmy ją „Prezenty”. Słowo „specjalne” ma tu trochę dziwny wydźwięk i ludzie skupialiby na nim uwagę. Słowo „Prezenty” jest bardziej subtelne. A jaką dziś opowiem historię? Dzisiejsza historia nosi tytuł „Marzenia Xiaoganga”. Jak wiecie „Xiao” oznacza „mały”, a co znaczy „gang”? („Stanowisko”). Zgadza się. Słysząc to imię, powinniście już się domyślać, o czym będzie ta historia – powinno wam się udać to odgadnąć. Zatem zaczynam opowieść.

Xiaogang jest pełnym entuzjazmu, skorym do nauki i gorliwym młodym człowiekiem, a do tego dość inteligentnym. Uwielbia się uczyć, więc poznaje trochę tajników popularnych technologii komputerowych, a w domu Bożym w naturalny sposób zostaje przydzielony do wykonywania obowiązku w zespole produkcji materiałów wideo. Na początku Xiaogang jest bardzo dumny i szczęśliwy, kiedy dołącza do tego zespołu. Ponieważ jest młody i obeznany z niektórymi technologiami, uważa pracę przy produkcji wideo za swoją specjalność, a także hobby. Sądzi, że tutaj może wykorzystać posiadane umiejętności podczas wykonywania swojego obowiązku, a przy okazji rozwijać się w tej dziedzinie dzięki ciągłej nauce. Ponadto większość osób, które spotyka w trakcie pracy, to również młodzi ludzie, więc podoba mu się panująca tu atmosfera i cieszy go wykonywanie tego obowiązku. Dlatego też każdy dzień wypełnia sobie pracą i sumienną nauką. I tak oto Xiaogang wstaje wcześnie rano, aby każdego dnia zasiąść do pracy, i czasami znajduje czas na odpoczynek dopiero późno w nocy. Wykonywanie obowiązku kosztuje Xiaoganga wiele, znosi on pewne trudności i oczywiście zdobywa przy tym sporo istotnej wiedzy zawodowej. Ma poczucie, że każdy dzień spędza bardzo produktywnie. Xiaogang ponadto często buduje wspólnotę i uczestniczy w zgromadzeniach z braćmi i siostrami. Czuje on, że odkąd znalazł się tutaj, robi większe postępy niż wtedy, gdy wierzył w Boga w swoim rodzinnym mieście, a także że dorósł i może podjąć się jakiejś pracy. Jest szczęśliwy i zadowolony. Od kiedy zaczął się uczyć technologii komputerowych, miał nadzieję, że pewnego dnia będzie to jego praca, a teraz jego życzenie w końcu się spełniło, dlatego naprawdę docenia tę szansę. Upływa czas, a praca Xiaoganga i jego stanowisko się nie zmieniają. Wytrwale pracuje on i dźwiga swoją odpowiedzialność oraz swój obowiązek. Wydaje się dojrzalszy niż wcześniej. Robi też postępy w zakresie wejścia w życie, często na zgromadzeniach omawia oraz czyta modlitewnie słowa Boże wraz z braćmi i siostrami, a jego zainteresowanie wiarą w Boga przybiera na sile. Można powiedzieć, że wiara Xiaoganga powoli się umacnia. Zaczyna w nim kiełkować nowe marzenie: „Byłoby wspaniale, gdybym pracując z komputerami, mógł się stać bardziej użyteczny!”.

I tak, dzień po dniu, mija czas, a Xiaogang wciąż wykonuje ten sam obowiązek. Pewnego razu ogląda film, który wywiera na nim głębokie wrażenie. Dlaczego? W filmie występuje młody człowiek w wieku podobnym do Xiaoganga. Xiaogang podziwia jego grę aktorską, sposób wypowiadania się oraz poruszania przed kamerą, i robi się odrobinę zazdrosny. Po obejrzeniu filmu czasami wyobraża sobie: „Wspaniale byłoby być tym młodym mężczyzną z filmu. Codziennie siedzę przed komputerem, tworzę i przesyłam najróżniejsze wideoklipy i bez względu na to, jak bardzo jestem zajęty czy zmęczony albo jak ciężko pracuję, wciąż jestem tylko człowiekiem, który działa za kulisami. Skąd ktokolwiek mógłby wiedzieć, jak ciężko tutaj pracujemy? Gdybym mógł kiedyś wystąpić na dużym ekranie jak ten młody chłopak w filmie, a więcej osób zobaczyłoby i poznałoby mnie, to byłoby naprawdę wspaniałe!”. Xiaogang na okrągło ogląda ten sam film oraz wszystkie ujęcia z udziałem wspomnianego młodego człowieka. Za każdym razem, gdy to robi, zazdrości mu coraz bardziej i w głębi serca coraz usilniej pragnie zostać aktorem. W ten sposób rodzi się nowe marzenie Xiaoganga. Jakie to nowe marzenie? „Chcę się uczyć aktorstwa i zostać aktorem, który spełnia standardy. Chcę zagrać na dużym ekranie i mieć taką klasę jak ten młody człowiek. Chcę, żeby ludzie mi zazdrościli i pragnęli być mną”. Od tego momentu Xiaogang zaczyna pracować nad realizacją swojego marzenia. W wolnym czasie zapoznaje się z wszelkiego rodzaju materiałami o aktorstwie dostępnymi online. Ogląda też przeróżne filmy i seriale telewizyjne, zarazem patrząc i ucząc się, a przy tym fantazjując o tym, że mógłby zostać aktorem. Dni mijają mu tak samo jeden za drugim. Xiaogang przyucza się do zawodu aktora, a jednocześnie wciąż zajmuje swoje dotychczasowe stanowisko. Dzięki pracowitości i wytrwałości Xiaogangowi wreszcie udaje się opanować pewne podstawy aktorstwa. Nauczył się sztuki naśladownictwa oraz tego, jak przemawiać i występować przed innymi, a trema to uczucie zupełnie mu obce. Po wielokrotnych prośbach w końcu dostaje swoją szansę. Nagrywany jest film, w którym główną rolę ma zagrać młody mężczyzna. Na castingu reżyser dostrzega, że Xiaogang ma odpowiedni wygląd i klasę oraz podstawowe umiejętności aktorskie. Wystarczy go trochę podszkolić i powinien dać sobie radę. Usłyszawszy o tym, Xiaogang jest zachwycony i myśli sobie: „Wreszcie mogę wyjść z cienia wprost przed kamery – spełni się moje kolejne marzenie!”. Xiaogang zostaje więc przeniesiony do zespołu produkcji filmowej, w którym będzie wykonywał swój obowiązek.

Po przeniesieniu wszystko w nowym otoczeniu wydaje mu się inne i Xiaogang czuje przypływ energii. Ma poczucie, że każdy dzień upływa mu szczęśliwie i nie jest tak ponuro, nudno i schematycznie jak wcześniej. Ponieważ teraz mieszka i pracuje gdzie indziej, a większość z tego, z czym się styka każdego dnia, jest zupełnie inna od jego zadań realizowanych przy komputerze – wkracza on w nowe realia pracy, w inny świat. W taki oto sposób Xiaogang rzuca się w wir pracy przy produkcji filmów. Codziennie zajmuje się zapamiętywaniem i odgrywaniem swoich kwestii, a także słucha poleceń reżysera oraz braci i sióstr analizujących fabułę filmu. Najtrudniejsze dla Xiaoganga jest wejście w rolę, dlatego wciąż i wciąż powtarza swoje kwestie i ciągle myśli o tym, jaką postać ma zagrać, jak ma mówić i jak się zachowywać, jak chodzić czy stać, a nawet jak siedzieć – musi więc jakby nauczyć się tego wszystkiego na nowo. Po pewnym czasie takiej skomplikowanej i zróżnicowanej pracy Xiaogang w końcu uświadamia sobie, jak trudno jest być aktorem. Codziennie musi mieć w pamięci te same kwestie. Czasami potrafi je wyrecytować śpiewająco, ale kiedy staje przed kamerą, zawsze popełnia błędy i musi powtarzać sceny. Reżyser często go upomina, bo któraś z jego kwestii bądź któreś z zachowań nie spełnia oczekiwań. Jeśli kilka razy z rzędu kiepsko zagra, zostanie przycięty, straci twarz, dozna cierpienia, a nawet przyciągnie dziwne spojrzenia i stanie się obiektem żartów. To wszystko nieco zniechęca Xiaoganga: „Gdybym wiedział, że aktorstwo na dużym ekranie jest takie trudne, nie przyszedłbym tutaj, a teraz właściwie utknąłem. Skoro już tu jestem, nierozsądnie byłoby zrezygnować przed zakończeniem zdjęć, nie potrafiłbym tego usprawiedliwić. To było moje marzenie, więc muszę je urzeczywistnić, tylko jak długo to potrwa? Czy dam radę kontynuować?”. Xiaogang zaczyna się wahać. W ciągu kolejnych dni z trudem radzi sobie z codzienną pracą i zwykłym życiem. Każdy dzień trudniej mu znieść niż poprzedni, ale musi wytrzymać i zmuszać się, by brnąć do przodu. Łatwo sobie wyobrazić, że im dalej w las, tym więcej napotyka różnych problemów. Zaczyna bardzo niechętnie podchodzić do wykonywania powierzonej mu pracy. Kiedy reżyser mówi mu, co ma robić, on słucha i na tym się kończy. Stara się najlepiej, jak potrafi, ale jeśli nie umie czegoś zrobić, nie traktuje tego poważnie. W jakim stanie jest teraz Xiaogang? Każdego dnia dopada go zniechęcenie, ma bardzo negatywne i bierne nastawienie do wszystkiego, zupełnie nie bierze sobie do serca rzetelnych wskazówek i szczerej pomocy reżysera oraz braci i sióstr. Myśli w ten sposób: „Taki właśnie jestem i nie ma szans, żebym się zmienił na lepsze. Wymagacie ode mnie zbyt wiele. Jeśli możemy to nakręcić, zróbmy to, a jeśli nie, to po prostu zapomnijmy o całej sprawie. Wrócę do zespołu produkcji materiałów wideo i w nim będę wykonywać swój obowiązek”. Xiaogang myśli o tym, jak cudownie było pracować w zespole odpowiedzialnym za produkcję materiałów wideo i siedzieć codziennie przed komputerem. Wszystko było łatwe i przyjemne; był taki szczęśliwy. Za dotknięciem klawiatury miał cały swój świat i całego siebie w zasięgu ręki, możliwe było wszystko, czego zapragnął, wystarczyło aktywować wybrany efekt specjalny. Wirtualny świat bardzo wciąga Xiaoganga. Zaczyna on coraz bardziej tęsknić za tym, co było wcześniej, i za czasami, kiedy wykonywał swój obowiązek w zespole produkcji materiałów wideo. Mijają dni, każdy podobny do poprzedniego, aż Xiaogangowi przydarza się bezsenna noc. Dlaczego nie może spać? Myśli sobie: „Czy ja się nadaję na aktora? Jeśli nie, to powinienem jak najszybciej wrócić do poprzedniego zespołu. Pełnienie obowiązku w zespole produkcji materiałów wideo jest bezstresowe i nieskomplikowane. Siadam przed komputerem, upływa pół dnia i nie muszę nawet gotować sobie posiłków. Praca tam nie jest uciążliwa, wszystko jest możliwe za dotknięciem klawisza klawiatury, ogranicza mnie jedynie wyobraźnia i nie ma rzeczy niemożliwych. Teraz jako aktor muszę codziennie uczyć się swoich kwestii i powtarzać je w kółko. A moja gra aktorska i tak pozostawia wiele do życzenia. Reżyser często mnie strofuje, a bracia i siostry – krytykują. Wykonywanie tego obowiązku jest zbyt męczące, dużo lepiej pracuje się w zespole produkcji materiałów wideo!”. Im więcej o tym myśli, tym bardziej mu tego brakuje. Pół nocy przewraca się z boku na bok i nie może zasnąć. Udaje mu się to dopiero nad ranem, gdy jest już po prostu zbyt zmęczony. Kiedy wcześnie rano Xiaogang otwiera oczy, oto, co pierwsze przychodzi mu do głowy: „Czy powinienem w końcu odejść, czy nie? Mam wrócić do poprzedniego zespołu? Jeśli zostanę, to nie wiem nawet, czy film po nakręceniu będzie spełniał odpowiednie standardy, a kto wie, ile się do tego czasu natrudzę. Po prostu nie nadaję się na aktora! Wcześniej chwilowa zachcianka, zwykły kaprys kazały mi uczyć się na aktora, miałem prawdziwy zamęt w głowie. Jak widać, jeden fałszywy krok i teraz tak trudno mi poradzić sobie z sytuacją. Nie mam z kim porozmawiać o tych trudnościach. Patrząc na to, jak jest teraz, niełatwo mi będzie zostać dobrym aktorem, więc powinienem zrezygnować jak najszybciej. Od razu powiem reżyserowi, że wracam do poprzedniego zespołu, żeby dłużej nie opóźniać pracy”. Xiaogang zbiera się więc na odwagę i mówi to reżyserowi: „Posłuchaj, nie nadaję się na aktora, a wy musieliście wybrać właśnie mnie. Może pozwolicie mi po prostu wrócić do zespołu produkcji materiałów wideo?”. Reżyser odpowiada: „Nie ma mowy, nakręciliśmy już połowę filmu. Jeśli zmienimy teraz aktorów, to opóźni pracę, prawda?”. Xiaogang upiera się: „No i co? Zastąpcie mnie kimkolwiek chcecie, nic mi do tego. Bez względu na wszystko, musisz mi pozwolić odejść. Jeśli się nie zgodzisz, nie będę się wcale przykładał do pracy”. Reżyser widzi, że Xiaogang obstaje przy tym, by odejść, i że nie będą w stanie dokończyć kręcenia filmu, więc go nie zatrzymuje.

Xiaogang ostatecznie opuszcza zespół produkcji filmowej i wraca do zespołu produkcji materiałów wideo. Znów trafia na swoje dawne stanowisko pracy, które tak dobrze zna. Dotyka swojego krzesła i komputera i te rzeczy wydają mu się takie znajome. Woli być tutaj. Siada na miękkim krześle, komputer jest już gotowy do pracy. „Tworzenie wideoklipów jest lepsze, a ten obowiązek nie tak męczący. Praca za kulisami ma swoje zalety, nikt się nie dowie, jeśli popełnisz błąd, nikt cię nie skrytykuje, po prostu od razu wprowadzasz poprawki i tyle”. Xiaogang wreszcie dostrzega dobre strony pracy w cieniu. Jaki ma teraz nastrój? Czuje ogromną ulgę i jest szczęśliwy. Myśli sobie: „To był dobry wybór. Bóg dał mi szansę i pozwolił mi wrócić do tej pracy. Taki przywilej to dla mnie zaszczyt!”. Xiaogang się cieszy, że chociaż raz dokonał właściwego wyboru. W kolejnych dniach Xiaogang stosuje się do rutyny pracy w zespole produkcji materiałów wideo. Nic szczególnego się nie dzieje i Xiaogang każdy dzień spędza zupełnie zwyczajnie.

Raz, podczas pracy nad pewnym wideoklipem, nagle jego oczom ukazuje się zabawny młody mężczyzna z klasą, który występuje w programie tanecznym i świetnie mu to wychodzi. Xiaogang myśli: „On jest w moim wieku, dlaczego on może sobie tańczyć, a ja nie?”. Znów pojawia się pokusa. Jaki pomysł przychodzi mu do głowy? (Chce tańczyć). Xiaogang wpada na pomysł, żeby uczyć się tańczyć. Raz po raz ogląda ten klip wideo i występ młodego człowieka. Potem pyta paru osób, gdzie najlepiej uczyć się tańca, jak się go uczyć i jakie są jego podstawowe rodzaje. Często też korzysta z wygodnego faktu, że pracuje przy komputerze, i wyszukuje na nim filmiki, materiały dydaktyczne i inne źródła, z których uczy się tańca. Oczywiście w trakcie poszukiwań Xiaogang nie tylko je widzi, ale także uczy się z nich i ćwiczy. Aby nauczyć się tańczyć, Xiaogang każdego dnia budzi się wcześnie rano i kładzie się spać bardzo późno. Bazując na swoich niewielkich umiejętnościach gimnastycznych potrzebnych do tańca, zaczyna uczyć się tańca ludowego i codziennie wcześnie wstaje, żeby się porozciągać i poćwiczyć. Xiaogang dużo czasu poświęca na naukę, której często towarzyszy ból fizyczny, ale wreszcie zaczyna dostrzegać pewne efekty. W końcu, ponieważ uważa, że jest już nieco bardziej rozciągnięty i zna trochę ruchów tanecznych, jego zdaniem nadchodzi moment, gdy jest gotowy, by tańczyć na scenie. Poza tym dzięki temu, że się uczy i naśladuje to, co słyszy, udaje mu się w pewnym stopniu poruszać do rytmu muzyki. W związku z tym uznaje, że czas zwrócić się do kościoła z prośbą o przydzielenie do nowych obowiązków. Znów po wielokrotnych zapytaniach nareszcie spełnia się życzenie Xiaoganga i dołącza on do zespołu tanecznego, żeby zostać tancerzem. Od tej pory, podobnie jak inni tancerze, wstaje wcześnie, żeby trenować, i ćwiczy choreografię, regularnie chodzi na zgromadzenia oraz omawia, analizuje i planuje program taneczny wraz z innymi. Pracuje w ten sposób dzień po dniu, a wieczorem jest tak zmęczony, że bolą go plecy i nogi. Czy pada deszcz, czy świeci słońce, każdy dzień wygląda tak samo. Na początku Xiaogang bardzo się interesował tańcem, ale kiedy już wiele zrozumiał i zapoznał się z różnymi aspektami życia tancerza, czuje, że to już wszystko, czego mógł się na temat tańca dowiedzieć. Trzeba powtarzać te same ruchy wciąż i wciąż na nowo, czasami można skręcić kostkę, czasami doznać urazu w dole pleców, a także ryzykownej kontuzji. Kiedy tańczy, Xiaogang myśli sobie: „O nie, praca tancerza też jest trudna. Każdego dnia męczę się tak bardzo, że cały śmierdzę potem. To nie takie łatwe. Na pewno trudniejsze niż praca przy produkcji wideo. Nie, muszę wytrwać w tej pracy!”. Tym razem nie poddaje się tak łatwo i nie odpuszcza aż do próby generalnej przed zdjęciami do programu tanecznego, po której występ jest oceniany. W jakim nastroju jest Xiaogang w dniu, w którym ma poznać ocenę występu? Nie może się doczekać wyników oceny swojej ciężkiej pracy. Z przejęcia nawet nie je obiadu. Przecież bardzo się starał, prawda? Kiedy pojawiają się wyniki, okazuje się, że pierwsza z serii ocen ich występu nie jest pozytywna. Wiadomość ta spada na Xiaoganga jak grom z jasnego nieba, a on popada w grobowy nastrój. Ciężko opada na krzesło i myśli: „Tyle czasu pracowaliśmy nad tym występem, a ty skreślasz go jednym słowem? Czy ty w ogóle wiesz coś o tańcu? Tańczymy tak, jak nakazują zasady, wszystkich nas to wiele kosztuje, a ty tak po prostu odrzucasz nasz występ?”. Potem myśli: „To oni decydują, a jeśli ten występ jest dla nich nie do zaakceptowania, musimy jeszcze raz nad nim popracować. Nie ma tu o czym dyskutować. Nic się nie da zrobić, więc zacznijmy od nowa”. W dniu, w którym ich występ został odrzucony po pierwszej ocenie, Xiaogang nie je obiadu i niechętnie siada do skromnej kolacji. Sądzicie, że udaje mu się zasnąć? (Nie udaje mu się). Znów nie może spać, a w głowie mu się kotłuje: „Dlaczego dokądkolwiek pójdę, nic się nie układa? Bóg mi nie błogosławi. Występ taneczny, nad którym pracowaliśmy od dwóch miesięcy, został oceniony negatywnie. Nie wiem, czy druga ocena wypadnie lepiej, i nie wiem, ile czasu będziemy musieli na to poświęcić. Kiedy będę mógł wreszcie wystąpić na scenie? Nie ma szans, że stanę w blasku jupiterów!”. Miota się, zastanawia i rozmyśla: „Praca nad wideoklipami jest lepsza. Po prostu idę tam, siadam, stukam w klawiaturę i na ekranie pojawiają się kwiaty, rośliny i drzewa. Kiedy sobie tego życzę, ptaki śpiewają i konie biegają. Co chcę, to mam. Jeśli chodzi o taniec, to trzeba uzyskać pozytywną ocenę i każdego dnia męczę się tak bardzo, że śmierdzę potem. Czasami jestem tak zmęczony, że nie mogę porządnie zjeść ani się wyspać, a na koniec nasz występ dostaje ocenę negatywną. Ten obowiązek też trudno wykonywać. Czy nie lepiej by było, gdybym wrócił do zespołu produkcji materiałów wideo?”. Myśli i myśli: „Ale to jest żałosne, dlaczego znowu się waham? Nie powinienem tak myśleć, muszę iść spać!”. Zasypia skołowany. Następnego dnia wstaje i niemal o wszystkim zapomina, więc nie przestaje tańczyć i bierze udział w próbie generalnej. W dniu drugiej oceny Xiaogang znów się denerwuje. Pyta innych: „Czy tym razem ocenią nasz występ pozytywnie?”. Wszyscy odpowiadają: „Kto wie? Jeśli tak się nie stanie, to będzie oznaczało, że nie jest wystarczająco dobry i trzeba jeszcze nad nim popracować. Jeśli zostanie zaakceptowany, to wykonamy go oficjalnie i sfilmujemy. Zostaw sprawy ich własnemu biegowi, musisz właściwie podejść do sprawy”. Xiaogang mówi: „Nie, wy możecie właściwie podejść do sprawy, ja nie mam na to czasu”. Wreszcie pojawiają się wyniki drugiej oceny i tym razem występ również zostaje odrzucony. Xiaogang mówi: „Ha! Wiedziałem, że tak będzie! Niełatwo o sukces w tej dziedzinie! Jesteśmy młodzi, atrakcyjni i umiemy tańczyć. Czyż to nie zalety? Osoby, które nas oceniają, zwyczajnie nam zazdroszczą, bo same nie potrafią tańczyć, i dlatego skreślają nasz występ. Pewnie nigdy go nie zaakceptują. Taniec to nie bułka z masłem, wracam do produkcji wideo”. Tej nocy Xiaogang śpi spokojnie, ponieważ postanowił się spakować, a następnego dnia pożegnać się i odejść.

W każdym razie, Xiaogang w końcu spełnił swoje marzenie i wraca do zespołu produkcji materiałów wideo, ponownie siadając przed komputerem. Zastanawia się nad znajomymi uczuciami z przeszłości i myśli: „Urodziłem się, by pracować za kulisami. Mogę być jedynie niedocenianym bohaterem, nie mam w tym życiu żadnych szans na bycie na scenie czy bycie sławnym. Po prostu będę się dobrze zachowywać i dalej stukać w klawiaturę. To mój obowiązek, więc po prostu wykonam tę pracę”. Uspokoił się po tej całej szarpaninie w te i wewte. Jego drugie marzenie zostało niespełnione, rozwiało się i ulotniło. Xiaogang jest osobą „pilną i skorą do nauki” oraz „entuzjastyczną i ambitną” – czy uważacie, że jest prawdopodobne, że będzie tak chętny do siedzenia przy komputerze i wykonywania tak żmudnej pracy? Nie, najprawdopodobniej nie będzie.

Ostatnio Xiaogang ma obsesję na punkcie śpiewania. Jak mógł się tak szybko zmienić? Dlaczego ma obsesję na tym punkcie, dlaczego nie może trzymać się z dala od sceny? Coś kryje się w jego sercu. Tym razem nie prosi od razu o zmianę obowiązków, tylko codziennie szuka odpowiednich materiałów i ćwiczy swoje umiejętności wokalne oraz śpiew. Ćwiczy tak często, aż zachrypł, a czasem nie jest nawet w stanie wydobyć z siebie żadnego dźwięku. Mimo to Xiaogang się nie zniechęca, ponieważ tym razem zmienił strategię. Mówi tak: „Tym razem nie mogę zmienić swoich obowiązków bez zrozumienia rzeczywistej sytuacji. Muszę być naprawdę ostrożny, bo inaczej ludzie mnie wyśmieją. Co sobie o mnie pomyślą, jeśli zawsze będę zmieniał swoje obowiązki? Będą patrzeć na mnie z góry. Tym razem muszę ćwiczyć tak długo, aż uznam, że mogę zostać gwiazdą śpiewu, tak dobrą jak śpiewacy w kościele, a potem zapiszę się do zespołu do spraw hymnów”. Każdego dnia wkłada wysiłek w tego rodzaju ćwiczenia, zarówno w swoim wolnym czasie, jak i w pracy, trenując niestrudzenie. Pewnego dnia, gdy Xiaogang był zajęty pracą, jego lider zespołu nagle powiedział do niego: „Xiaogangu, co ty robisz? Jeśli jeszcze raz będziesz taki niedbały i nie będziesz wkładał wysiłku w swoją pracę, to nie będziesz mógł dalej wykonywać tych obowiązków”. Xiaogang odpowiada na to: „Przecież nic nie zrobiłem”. Wtedy wszyscy gromadzą się wokół niego, mówiąc: „Xiaogangu, co się stało? Och, popełniłeś tak wielki błąd! Zwierzchnictwo tyle razy poprawiało ten błąd, jak mogłeś go ponownie popełnić? To dlatego, że codziennie ćwiczysz śpiew i nie koncentrujesz się na montowaniu wideoklipów, więc wciąż popełniasz błędy i opóźniasz ważne sprawy. Jeśli jeszcze raz popełnisz taki błąd, kościół cię wydali. Nie będzie cię już chciał i wszyscy cię odrzucimy!”. Xiaogang wyjaśnia dalej: „Nie zrobiłem tego celowo, od teraz będę ostrożny, dajcie mi jeszcze jedną szansę. Nie wydalajcie mnie, błagam was, nie wydalajcie mnie! Boże, uratuj mnie!”. Kiedy tak woła, nagle czuje, jak wielka dłoń klepie go po ramieniu, i słyszy głos: „Obudź się, Xiaogangu!”. O co chodzi? (To jest sen). Xiaogang śni. Ma zamknięte oczy i jest oszołomiony, a jego ręce chwytają i drapią powietrze. Wszyscy zastanawiają się, co się stało, a potem widzą śpiącego Xiaoganga pochylonego nad klawiaturą. Pewien brat poklepuje go po ramieniu i po kilku szturchnięciach Xiaogang w końcu się budzi. Po przebudzeniu mówi: „Och, ale się bałem, miałem właśnie zostać wydalony”. „Za co?”. Xiaogang myśli o tym i zdaje sobie sprawę, że nic się nie stało. Okazuje się, że wszystko to był sen, a on się z niego w przerażeniu obudził. Tak kończy się opowieść zatytułowana „Marzenia Xiaoganga”.

O jakim problemie opowiada ta historia? O tym, że marzenia i rzeczywistość często stoją ze sobą w sprzeczności. Często ludzie myślą, że ich marzenia są uzasadnione, ale nie wiedzą, że marzenia i rzeczywistość to nie to samo. Marzenia są tylko twoim myśleniem życzeniowym, jedynie tymczasowym zainteresowaniem. W większości przypadków stanowią one wyraz ludzkich preferencji, ambicji i pragnień, które stają się celami ich dążeń. Ludzkie marzenia są całkowicie niezgodne z rzeczywistością. Jeśli ludzie będą mieli zbyt wiele marzeń, jakie błędy często zdarzy im się popełnić? Zignorują pracę, którą powinni wykonywać w danym momencie. Będą ignorować rzeczywistość i odsuwać na bok obowiązki i pracę, które powinni wykonywać, oraz zobowiązania i odpowiedzialność, które powinni w tym czasie wypełnić. Nie będą traktować tych rzeczy poważnie, podążając za swoimi marzeniami, nieustannie pędząc i ciężko pracując, aby je zrealizować, robiąc przy tym wiele bezsensownych rzeczy. W ten sposób nie tylko nie będą w stanie właściwie wykonywać swoich obowiązków, ale także mogą opóźniać i zakłócać pracę Kościoła. Wielu ludzi nie rozumie prawdy i nie dąży do niej. Jak traktują wykonywanie obowiązków? Jak rodzaj pracy, hobby lub inwestycję w swoje zainteresowania. Nie traktują obowiązków jak misji czy zadania danego im przez Boga, lub też odpowiedzialności, którą powinni wypełnić. W jeszcze mniejszym stopniu starają się w trakcie wykonywania swoich obowiązków zrozumieć prawdę lub Boże intencje, tak aby mogli dobrze je wykonywać i ukończyć zadanie wyznaczone przez Boga. Dlatego w trakcie wykonywania swoich obowiązków niektórzy ludzie popadają w zniechęcenie, gdy tylko doświadczą odrobinę trudności, i chcą wtedy uciec. Kiedy napotkają jakieś trudności lub doświadczą niepowodzeń, wycofują się i ponownie chcą uciec. Nie szukają prawdy, a jedynie myślą o ucieczce. Są jak żółwie: jeśli coś pójdzie nie tak, po prostu chowają się w swojej skorupie i czekają, aż problem minie, zanim znów się z tej skorupy wyłonią. Jest wielu takich ludzi. W szczególności są na przykład tacy, którzy poproszeni o wzięcie odpowiedzialności za pewną pracę nie zastanawiają się, w jaki sposób mogą wykazać się swoją lojalnością lub jak dobrze wykonać ten obowiązek i tę pracę. Raczej zastanawiają się oni, jak uchylić się od odpowiedzialności, jak uniknąć przycinania, jak uniknąć brania na siebie jakiegokolwiek obowiązku oraz jak wyjść z sytuacji bez szwanku, gdy pojawią się jakieś problemy lub błędy. Najpierw zastanawiają się nad własną drogą ucieczki i tym, jak zadbać o własne preferencje i interesy, a nie nad tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i wykazać się swoją lojalnością. Czy tacy ludzie mogą zyskać prawdę? Jeśli chodzi o wykonywanie ich obowiązków, to nie wkładają oni wysiłku w odniesieniu do prawdy ani nie wprowadzają jej w życie. Dla nich trawa jest zawsze bardziej zielona po drugiej stronie płotu. Dziś chcą robić to, jutro tamto, i myślą, że obowiązki wszystkich innych ludzi są lepsze bądź łatwiejsze niż ich własne. A jednak nie wkładają wysiłku w odniesieniu do prawdy. Nie zastanawiają się, jakie problemy wiążą się z ich pomysłami, ani nie szukają prawdy, by powstające problemy rozwiązać. Ich umysły są zawsze skoncentrowane na tym, kiedy ich własne marzenia zostaną zrealizowane, kto jest w centrum uwagi, kto cieszy się uznaniem Zwierzchnictwa, kto wykonuje pracę i nie jest przycinany oraz kto otrzymuje awans. Ich umysły są zaprzątnięte tymi właśnie sprawami. Czy ludzie, którzy zawsze myślą o takich sprawach, mogą wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy? Nigdy nie są w stanie tego osiągnąć. Jakiego rodzaju ludzie wykonują swoje obowiązki w ten sposób? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Po pierwsze, jedno jest pewne: tacy ludzie nie dążą do prawdy. Chcą cieszyć się kilkoma błogosławieństwami, zyskać sławę i znaleźć się w centrum uwagi w domu Bożym, dokładnie tak jak radzili sobie w społeczeństwie. Jeśli chodzi o istotę, to jakimi są oni ludźmi? Niedowiarkami. Niedowiarkowie wykonują swoje obowiązki w domu Bożym tak, jak wykonywaliby pracę w świecie zewnętrznym. Przejmują się tym, kto awansuje, kto zostaje liderem zespołu, a kto przywódcą kościoła, kto jest chwalony przez wszystkich za swoją pracę, a kto jest wywyższany i często wspominany. Takie sprawy są dla nich istotne. To tak jak w firmie: kto awansuje, kto dostaje podwyżkę, kto jest chwalony przez lidera i kto buduje lepszą relację z liderem – ludziom zależy na takich rzeczach. Jeśli szukają tych rzeczy również w domu Bożym i to one całymi dniami zaprzątają ich umysły, to czy nie są tacy sami jak niewierzący? W swojej istocie są oni właśnieniewierzącymi, wręcz typowymi. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonują, będą po prostu wykonywać pracę i działać w niedbały sposób. Niezależnie od tego, jakie kazania usłyszą, nadal nie zaakceptują prawdy, a tym bardziej nie wprowadzą jej w życie. Przez wiele lat wierzyli w Boga nie przechodząc żadnej przemiany i bez względu na to, przez ile lat będą wykonywać swoje obowiązki, nie będą w stanie ofiarować swojej lojalności. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, brak im lojalności, są niedowiarkami.

Niektórzy ludzie boją się wziąć na siebie odpowiedzialność podczas wykonywania swojego obowiązku. Jeśli kościół daje im zadanie do wykonania, najpierw zastanawiają się, czy to zadanie wymaga od nich wzięcia na siebie odpowiedzialności, a jeśli tak, nie przyjmują go. Warunkiem wykonywania obowiązku jest dla nich to, że po pierwsze, musi to być praca niewymagająca wysiłku, po drugie, nie może być ciężka ani męcząca, i po trzecie, bez względu na to, co robią, nie mogą brać na siebie żadnej odpowiedzialności. Wyłącznie taki obowiązek przyjmują. Jakiego rodzaju człowiek tak postępuje? Czy nie jest to osoba podstępna, zwodnicza? Nie chce wziąć na swoje barki nawet najmniejszej odpowiedzialności. Boi się nawet, że spadające z drzew liście uszkodzą mu czaszkę. Jaki obowiązek może wykonywać taka osoba? Jaki może być z niej pożytek w domu Bożym? Praca domu Bożego wiąże się z walką z szatanem, a także z szerzeniem ewangelii królestwa. Jaki obowiązek nie wymaga przyjęcia odpowiedzialności? Czy powiedzielibyście, że bycie przywódcą niesie ze sobą odpowiedzialność? Czy jego odpowiedzialność nie jest większa i czy tym bardziej nie jest zobowiązany jej przyjąć? Bez względu na to, czy głosisz ewangelię, dajesz świadectwo, nagrywasz filmy i tak dalej, bez względu na to, jaką pracę wykonujesz – jeśli dotyczy ona prawdozasad, to niesie ze sobą odpowiedzialność. Jeśli pełnisz swoje obowiązki bez zasad, będzie to miało wpływ na dzieło domu Bożego, a jeśli boisz się wziąć na swoje barki odpowiedzialność, nie możesz pełnić żadnego obowiązku. Czy tego rodzaju osoba, która przy wykonywaniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwa, czy też problem tkwi w jej usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. W rzeczywistości nie jest to kwestia tchórzostwa. Jak to jest, że ta osoba wykazuje się taką śmiałością, jeśli chodzi o bogacenie się lub gdy robi coś dla własnej korzyści? Dla takich rzeczy podejmie każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i godni pogardy, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę wziąć na siebie ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto dzielnie bierze na siebie ciężkie brzemię i nie boi się znosić trudności ani niebezpieczeństw, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problemem jest człowieczeństwo takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i godni pogardy, nie są ludźmi szczerze wierzącymi w Boga i nawet w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Już tylko z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą wyrzec się różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem tego rodzaju osoba, która boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty we własnych interesach; boi się upokorzenia, oszczerstw i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia. Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, którzy w odniesieniu do dzieła kościoła mają poczucie brzemienia, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, potrafią przestrzegać prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do wykonywania obowiązków i nie spełnia warunków do ich wykonywania. Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Ich lęk przejawia się na trzy zasadnicze sposoby. Po pierwsze, wybierają tylko takie obowiązki, które nie wymagają wzięcia na siebie odpowiedzialności. Jeśli przywódca kościoła przydziela im wykonanie jakiegoś obowiązku, najpierw pytają, czy muszą wziąć za niego odpowiedzialność: jeśli tak, to go nie chcą. Gdy obowiązek nie wymaga od nich przyjęcia odpowiedzialności i nie będą rozliczani z jego wykonania, akceptują go niechętnie, ale i tak biorą pod uwagę to, czy praca nie jest męcząca i czy nie przysporzy im zmartwień. Nawet jeśli niechętnie przyjmą obowiązek, nie mają intencji wykonywać go dobrze, lecz wciąż wolą robić to niedbale, zgodnie z zasadą „czas wolny, żadnej pracy i żadnych cierpień fizycznych”. Po drugie, kiedy napotykają trudności lub jakiś problem, ich pierwszą reakcją jest zgłoszenie go przywódcy, by to przywódca się nim zajął i go rozwiązał i by oni sami mogli oszczędzić sobie trosk. Nie obchodzi ich, jak dobrze przywódca poradzi sobie z problemem, nie zwracają na to uwagi – dopóki sami nie biorą na siebie odpowiedzialności, wszystko jest ich zdaniem w porządku. Czy wykonując obowiązek w taki sposób, okazują lojalność wobec Boga? Nazywa się to przerzucaniem gorącego kartofla, zaniedbaniem obowiązku i cwaniactwem. Wszystko kończy się na gadaniu. Niczego naprawdę nie robią. Mówią sobie: „Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność nie spadnie przede wszystkim na mnie?”. O to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg sprawdza wszystko, także serce człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niedowiarkiem? Jakie znaczenie może mieć wykonywanie obowiązku przez taką osobę? W gruncie rzeczy to nie ma żadnego znaczenia, czy wykonuje ten obowiązek, czy nie, prawda? Boi się wziąć na siebie odpowiedzialność i uchyla się od niej. Gdy coś się dzieje, taki ktoś, zamiast próbować od razu znaleźć sposób na poradzenie sobie z problemem, najpierw zawiadamia o nim przywódcę. Oczywiście niektórzy ludzie powiadamiają przywódcę, a równocześnie sami próbują uporać się z problemem, ale niektórzy tego nie robią i tylko wzywają przywódcę, po czym biernie czekają, oczekując na instrukcje. Jeśli przywódca każe im wykonać jakiś krok, wykonują go; jeśli każe im coś zrobić, robią to. Jeśli natomiast przywódca nic nie mówi ani nie daje żadnych instrukcji, nic nie robią i grają na czas. Gdy nie ma nikogo, kto by ich popędzał do działania bądź nadzorował, w ogóle nie wykonują żadnej pracy. Powiedzcie Mi, czy taka osoba wykonuje obowiązek? Nawet jeśli pracuje, to brak jej lojalności! Jest jeszcze jeden sposób, w jaki manifestuje się lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialności podczas wykonywania obowiązku. Niektórzy, wypełniając swój obowiązek, wykonują tylko trochę powierzchownej, prostej pracy, takiej, która nie pociąga za sobą odpowiedzialności. Tę, która wiąże się z trudnościami i braniem odpowiedzialności, zrzucają na innych, a jeśli coś pójdzie nie tak, zwalają na nich winę i zachowują się tak, jakby to nie miało nic wspólnego z nimi. Kiedy przywódcy w kościele widzą ich nieodpowiedzialność, cierpliwie oferują im pomoc i przycinają ich, by stali się zdolni do przyjęcia odpowiedzialności. Oni jednak i tak nie chcą tego zrobić. Myślą: „Wykonywanie tego obowiązku jest trudne; jeśli coś pójdzie nie tak, będę musiał wziąć na siebie odpowiedzialność, a może nawet mnie usuną i wyeliminują, co oznaczałoby mój koniec”. Co to jest za postawa? Skoro nie mają poczucia odpowiedzialności podczas wykonywania swojego obowiązku, to jak mogą wykonywać go dobrze? Ci, którzy nie ponoszą rzeczywistych kosztów na rzecz Boga, nie mogą dobrze wykonać żadnego obowiązku, a ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, tylko wszystko opóźniają, gdy wykonują swoje obowiązki. Tacy ludzie nie są godni zaufania i nie można im niczego powierzyć; wykonują swój obowiązek tylko po to, by żyć na cudzy koszt. Czy takich żebraków powinno się wyeliminować? Tak. Dom Boży nie chce takich ludzi. Są to trzy przejawy widoczne u ludzi, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność za wykonywanie swoich obowiązków. Ludzie, którzy się tego boją, nie są w stanie osiągnąć chociażby poziomu lojalnego robotnika i nie są godni wykonywania obowiązków. Niektórzy są eliminowani z powodu takiej postawy wobec swoich obowiązków. Nawet teraz mogą nie znać powodu i wciąż narzekać, mówiąc: „Wykonywałem swoje obowiązki z ogromnym entuzjazmem, więc dlaczego tak zimno mnie potraktowali i mnie wyrzucili?”. Do teraz tego nie pojmują. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, spędzają całe życie, nie mogąc zrozumieć, dlaczego zostali wyeliminowani. Wykłócają się o swoje i bronią, myśląc: „Ludzie instynktownie się chronią i powinni to robić. Kto nie potrzebuje odrobinę się chronić? Kto nie potrzebuje trochę o siebie zadbać? Kto nie powinien mieć dla siebie przygotowanej drogi ucieczki?”. Jeśli zawsze chronisz siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie jakąś furtkę, otwartą drogę ucieczki, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to śliskie zachowanie. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wykonywania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i tym samym chroniąc dobro domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie otwartej furtki i drogi ucieczki to zasada praktyki, której hołdują niewierzący, i to właśnie jest ich najwyższa filozofia. Stawianie siebie na pierwszym miejscu we wszelkich sprawach, dbanie przede wszystkim o własne interesy i niemyślenie o innych, przekonanie, że nie ma się nic wspólnego z interesami domu Bożego i interesami innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie jest godna wykonywania obowiązku. Nadal istnieją ludzie tacy jak Xiaogang z tej historii – jest on typowym przykładem. Nie potrafią robić niczego twardo stąpając po ziemi. Chcą uniknąć kłopotów we wszystkim, co robią. Nie chcą doświadczyć nawet odrobiny trudności czy frustracji. Ich ciało musi być odprężone, muszą być w stanie jeść i spać o regularnych porach, a wiatr nie może na nich wiać, ani słońce ich parzyć. Co więcej, nie biorą żadnej odpowiedzialności za swoją pracę. To, co robią, musi być czymś, co lubią, w czym są dobrzy i co bardzo chcą robić. Jeśli nie robią tego, co chcą, nie wykazują się nawet najmniejszym posłuszeństwem. Ciągle się miotają i zmieniają zdanie. Nigdy nie są prawdziwie oddani temu, co robią – zawsze zostawiają sobie furtkę bezpieczeństwa. Kiedy cierpią, chcą się wycofać. Nie mogą znieść, gdy się ich przycina. Nie można im stawiać wysokich wymagań. Nie mogą cierpieć. To, co robią, jest całkowicie zależne od ich własnego interesu i własnego planu – nie ma w nich ani krzty posłuszeństwa. Jeśli taka osoba nie potrafi szukać prawdy i zastanawiania się nad sobą, to trudno zmienić takie praktyki i skażone skłonności. Wykonywanie obowiązku jako osoba wierząca w Boga wymaga przynajmniej odrobiny szczerości. Czy uważacie, że ci ludzie są szczerzy? Kiedy wymagane jest podjęcie poważnego wysiłku – tchórzą. Nie mają w sobie ani krzty szczerości. Jest to bardzo kłopotliwe i trudno sobie z tym poradzić. Uważają, że są wspaniali, i czują się pokrzywdzeni nawet wtedy, gdy są odsuwani od obowiązków lub przycinani. Jest to bardzo problematyczne, jeśli ludzie nie szukają prawdy lub nie wkraczają w prawdorzeczywistość. To by było na tyle, jeśli chodzi o ten temat – przejdźmy do głównego punktu.

Analiza tego, jak antychryści skłaniają innych do podporządkowywania się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu

Dzisiejsze omówienie dotyczy ósmego spośród różnych przejawów bycia antychrystem: chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Czy jesteście w stanie zrozumieć tę kwestię? Najpierw zastanówcie się, które przejawy tego typu możecie powiązać z tym, co już rozumiecie. Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu – łatwo zrozumieć dosłowne znaczenie tego stwierdzenia, jednak kryje ono w sobie liczne stany oraz różne skłonności, które uwidaczniają się u kilku rodzajów ludzi, a także różne zachowania, które wiążą się tymi skłonnościami. To ważny temat i będziemy musieli zacząć jego omawianie od niektórych jego pomniejszych aspektów. Nawiązując do dosłownego znaczenia tego stwierdzenia, ludzie, którzy głoszą słowa i doktryny, najczęściej mówią: „To oznacza słuchanie antychrystów we wszystkim – zmuszają oni ludzi, by ich słuchali, nawet gdy to, co mówią, nie jest zgodne z prawdą. Gdy wygłoszą kilka słów i doktryn, inni mają ich słuchać; gdy wypowiedzą jakieś stwierdzenie, inni mają ich słuchać. Zawsze chętnie rozstawiają ludzi po kątach, przydzielają im zadania i zmuszają, żeby ich słuchali”. Czyż nie w taki sposób często o tym mówią, kiedy mają na myśli dosłowne znaczenie tego stwierdzenia? Co jeszcze mówią? „Oni myślą, że mają zawsze rację. Zmuszają wszystkich, żeby się z nimi liczyli i podporządkowywali się temu, co oni mówią, choć to nie jest zgodne z prawdą. Uważają siebie za prawdę i Boga oraz twierdzą, że słuchając ich, ludzie podporządkowują się prawdzie i Bogu. Takie jest znaczenie tego stwierdzenia”. Gdybyście to wy mieli wypowiedzieć się na ten temat, zastanówcie się, co powinniście powiedzieć. Gdybyście mieli zacząć od tego, co sami widzieliście lub czego doświadczyliście, od czego byście zaczęli? Gdy tylko zaczynamy mówić o rzeczywistości, nie macie już nic do powiedzenia. Czy podczas zwykłego omówienia z braćmi i siostrami też nie macie nic do powiedzenia? Jak możecie dobrze wykonywać swoją pracę, nie rozmawiając? Porozmawiajcie najpierw trochę o kilku konkretnych zachowaniach i sposobach bycia związanych z tym przejawem. Które z nich widzieliście których byliście świadkami? Macie o tym jakiekolwiek pojęcie? (Kiedy wykonuję swój obowiązek, miewam pewne pomysły, które są dość mocne, i naprawdę chciałbym je zrealizować. Myślę, że te moje przemyślenia są dobre i słuszne, a kiedy inni zgłaszają co do nich wątpliwości, mówię, że nie należy opóźniać sprawy i trzeba zdecydować od razu. Wtedy forsuję to, co chciałem zrobić. Może inni chcą dalej poszukiwać, ale ja nie chcę im dać na to czasu – chcę, żeby zrobili to, co ja wymyśliłem). To konkretny przejaw. Ktoś opisze kolejny? (Kiedyś rozmawiałem z braćmi i siostrami na temat awansowania i kształcenia pewnej osoby. Tak naprawdę już zdecydowałem, że chcę ją awansować. Uważałem, że skoro już się konsultowałem ze Zwierzchnictwem, nie ma w tym niczego złego. Kilkoro braci i sióstr nie rozumiało jeszcze tej kwestii zbyt dobrze, a ja nie omówiłem z nimi, dlaczego powinniśmy awansować tę osobę ani jakie obowiązywały zasady czy też jaka była prawda, tylko po prostu tonem nieznoszącym sprzeciwu przedstawiłem im powody, dla których ta osoba jest dobra, a awansowanie jej jest zgodne z zasadami. Zmusiłem ich, żeby byli mi posłuszni i uwierzyli, że to, co robię, jest słuszne). Mówicie o pewnej kategorii problemów czy też stanów, które ogólnie pasują do tego przejawu bycia antychrystem. Wygląda na to, że wasze rozumienie prawdy nie wykracza poza to wąskie pojmowanie dosłownego znaczenia tej kwestii, dlatego będę musiał ją omówić. Kiedy dość dobrze ją zrozumiecie, przejdziemy do omawiania kolejnej. Zdaje się jednak, że jeszcze nie możemy tego zrobić i rozmowa musi przebiegać według planu.

Ósmym spośród różnych przejawów bycia antychrystem jest: chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Składa się na to kilka sposobów, na jakie wyraża się istota antychrysta. Z pewnością nie jest to jedna kwestia, jedno stwierdzenie, jeden pogląd czy jednego rodzaju podejście do spraw, to raczej usposobienie. Jakie zatem jest to usposobienie? Przejawia się ono na kilka sposobów. Po pierwsze, takie osoby nie są zdolne do współpracy z nikim. Czy jest to sposób postępowania? (Nie, to usposobienie). Zgadza się, to przejaw usposobienia, którego istotą jest arogancja i zadufanie w sobie. Tacy ludzie nie potrafią z nikim współpracować. To pierwsza rzecz. Druga jest taka, że ich pragnieniem i ambicją jest kontrolowanie i podbijanie ludzi. Czy to jest usposobienie? (Tak). Czy to sposób postępowania? (Nie). Czy to różni się od tego, co mówiliście? Wy mówiliście o pojedynczych wydarzeniach, jednostkowych sposobach robienia czegoś – to nie jest istota. Czy taki przejaw jest poważniejszy niż to, o czym mówiliście? (Tak). To sięga aż do sedna. Po trzecie, takie osoby zakazują innym ingerować, zadawać pytania lub nadzorować ich w pracy, której się podjęły. Czy to istota? (Tak). Wiele zachowań i sposobów postępowania wypływa z posiadania takiej istoty. Tego typu istota pasuje do przejawu ósmego, prawda? Po czwarte, takie osoby udają, że są ucieleśnieniem prawdy, gdy tylko zdobędą trochę doświadczenia i wiedzy i wyciągną naukę z kilku sytuacji, co oznacza, że jeśli potrafią omawiać odrobinę prawdy, uważają, że posiedli prawdorzeczywistość, i chcą pokazać innym, że są kimś, kto posiada prawdę, kimś, kto praktykuje prawdę, kocha prawdę i ma prawdorzeczywistość. Udają, że są ucieleśnieniem prawdy – czyż natura tego nie jest poważna? (Owszem, jest). Czy tego typu postawa pasuje do przejawu ósmego? (Tak). Tak, pasuje. Przejaw ósmy zasadniczo uwidacznia się na te cztery sposoby. Wymieńcie je, zaczynając od pierwszego. (Po pierwsze, takie osoby nie są zdolne do harmonijnej współpracy z nikim). Określenie „harmonijnej” odnosi się do zdolności do współpracy – takie osoby po prostu nie potrafią z nikim współdziałać. One wszystko robią same, działają solo – słowo „solo” definiuje pierwszy objaw. A teraz drugi. (Mają ambicję i pragnienie kontrolowania oraz podbijania ludzi). Czy jest to poważny przejaw? (Tak). Jaka jest zatem cecha definiująca drugi przejaw? Opiszcie to jednym słowem. (Niegodziwy). „Niegodziwy” to przymiotnik, opisuje ich usposobienie. Tym słowem powinna być „kontrola”. „Kontrolowanie” jest tego rodzaju działaniem, które wynika z takiego usposobienia. I trzeci przejaw. (Zakazują innym ingerować, zadawać pytania lub nadzorować ich w pracy). Czyż nie jest to usposobienie powszechne u antychrystów? (Tak). To charakterystyczne usposobienie właściwe antychrystom. Czy istnieje trafne słowo podsumowujące ten przejaw? Tak – „opieranie się”. Ktokolwiek do nich przychodzi, opierają się mu, nie mówiąc już o przyjmowaniu nadzoru i słuchaniu zapytań braci i sióstr oraz zwykłych ludzi – nie akceptują nawet Bożej kontroli. Czy to nie jest opór? (Tak). I czwarty przejaw. (Gdy nabiorą nieco doświadczenia, zdobędą trochę wiedzy i wyciągną naukę z kilku sytuacji, wówczas udają, że są ucieleśnieniem prawdy). Podsumujmy to odpowiednim słowem: „udawanie”. Udawanie jest poważniejsze niż fałszerstwo. Wszystkie podstawowe, charakterystyczne zachowania, sposoby działania i skłonności, które są związane z punktem ósmym, objawiają się w ramach tych czterech przejawów. Cechą definiującą pierwszy przejaw jest „w pojedynkę”. Antychryści nie współpracują z nikim, lecz chcą działać na własną rękę. Nie baczą na nikogo poza sobą i chcą, by inni baczyli tylko na nich, na nikogo innego. Ma być tak, jak oni chcą, albo wcale. Cechą definiującą drugi przejaw jest „kontrola”. Antychryści chcą kontrolować ludzi i będą używać różnych środków, aby kontrolować ciebie, twoje myśli, twoje sposoby postępowania, twoje serce i twoje poglądy. Nie rozmawiają z tobą o prawdzie. Nie prowadzą cię do zrozumienia prawdozasad ani Bożych intencji. Chcą cię kontrolować, żeby cię wykorzystywać dla własnych celów, abyś ich popierał, robił dla nich różne rzeczy i pracował dla nich, abyś ich wywyższał i świadczył o nich. Chcą cię kontrolować jako swojego niewolnika, swoją marionetkę. Cechą definiującą trzeci przejaw jest „opieranie się”, co oznacza opieranie się wszystkiemu – wszystkiemu, co może stanowić rozeznanie się w tym, jak pracują i co mówią, nadzór nad tymi sprawami lub zagrożenie dla nich, opierają się i sprzeciwiają temu całkowicie. Cechą definiującą czwarty przejaw jest „udawanie” – kogo udają? Udają, że są ucieleśnieniem prawdy, co oznacza, że wymagają od ludzi, aby ci pamiętali, co oni mówią i co robią, a nawet zapisywali to w swoich notatnikach. Mówią: „Jakże miałoby wystarczyć tylko zapamiętywanie? Musisz to zapisać w swoim notatniku. Nikt z was nie rozumie tego, co mówię – wyrażam bardzo głębokie myśli!”. Czym ich zdaniem są ich słowa? Prawdą. Od tego momentu będziemy omawiać to punkt po punkcie.

I. Analiza niezdolności antychrystów do współpracy z kimkolwiek

Pierwszą kwestią jest to, że antychryści nie są w stanie z nikim współpracować. Jest to pierwszy przejaw tego, że antychryści chcą, by ludzie podporządkowali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Nie mogą współpracować z nikim – słowo „nikt” oznacza, że wszyscy są wykluczeni. Oni po prostu nie potrafią współpracować bez względu na to, czy ich osobowość jest zgodna z osobowością kogoś innego, czy też nie, i niezależnie od okoliczności. To nie jest kwestia zwykłego objawiania zepsucia – to problem tkwiący w ich naturze. Niektórzy mówią: „Są pewne osoby, których osobowość nie jest dobrze dobrana do mojej, i z tego powodu nie mogę z nimi współpracować”. To nie jest tylko kwestia osobowości, ale zepsutego usposobienia. Mieć zepsute usposobienie to mieć usposobienie antychrysta, ale to nie oznacza, że ktoś ma istotę antychrysta. Jeśli ktoś potrafi poszukiwać prawdy i okazywać posłuszeństwo temu, co mówią inni – o ile jest to zgodne z prawdą – bez względu na to, kim są te osoby, to czy nie będzie mu łatwo harmonijnie współpracować z ludźmi? (Będzie łatwo). Tym, którzy potrafią podporządkować się prawdzie, łatwo jest współpracować z innymi. Natomiast ludzie niezdolni podporządkować się prawdzie, nie umieją współpracować z nikim. Na przykład niektórzy ludzie są dość aroganccy i zadufani w sobie. W najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy i nie potrafią z nikim harmonijnie współpracować. Jest to poważny problem – takie osoby mają naturę antychrysta i nie potrafią podporządkować się prawdzie ani Bogu. Ludzie mają zepsute usposobienie – jeśli są w stanie przyjąć prawdę, z łatwością dostąpią zbawienia, ale jeśli posiadają naturę antychrysta i nie są w stanie przyjąć prawdy, mają problem – niełatwo im będzie dostąpić zbawienia. Wielu antychrystów zdemaskowano głównie z powodu ich niezdolności do współpracy z kimkolwiek oraz dlatego, że zawsze postępowali w sposób dyktatorski. Czy jest to przejaw zepsutego usposobienia, czy też naturoistota antychrysta? Niezdolność do współpracy z kimkolwiek – co to za problem? Jaki to ma związek z tym, że antychryści chcą, by inni podporządkowali się tylko im, a nie prawdzie czy Bogu? Gdybyśmy dokładnie omówili ten punkt, zobaczylibyście, że osoby posiadające naturoistotę antychrysta nie są w stanie z nikim współpracować, że zrywają stosunki z każdym, z kim współpracują, a nawet zmieniają taką osobę w swojego zaciekłego rywala. Z pozoru może się wydawać, że niektórzy antychryści mają pomocników lub partnerów, lecz faktycznie jest tak, że kiedy coś się wydarza, antychryści nigdy nie słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, nawet jeśli ci inni mają rację. W ogóle tego nie uwzględniają, a tym bardziej o tym nie rozmawiają ani tego nie omawiają. Zupełnie nie zwracają na to uwagi, tak jakby innych w ogóle tam nie było. Kiedy antychryści słuchają tego, co inni mają do powiedzenia, robią to tylko dla zachowania pozorów, żeby inni to widzieli. Ale kiedy w końcu przychodzi czas na ostateczną decyzję, to antychryści ją podejmują; słowa innych to tylko strata czasu, w ogóle się nie liczą. Na przykład kiedy dwie osoby są za coś odpowiedzialne, a istota jednej z nich jest istotą antychrysta, co przejawia się w tej osobie? Cokolwiek się dzieje, ta osoba i wyłącznie ona rozpoczyna działanie, zadaje pytania, rozwiązuje problemy, wymyśla rozwiązania i prawie przez cały czas o niczym nie informuje swojego partnera. Kim jest w jej oczach partner? Nie jej zastępcą, lecz czymś w rodzaju dekoracji. W oczach antychrysta ich partner po prostu nie istnieje. Ilekroć pojawia się problem, antychryst rozważa go, a kiedy już zdecyduje o kierunku działania, informuje wszystkich pozostałych, co należy uczynić, i nikomu nie wolno tego kwestionować. Na czym polega istota współpracy antychrystów z innymi ludźmi? Zasadniczo chodzi o to, że antychryści mają ostatnie słowo, nigdy nie dyskutują o problemach z nikim innym, przyjmują na siebie wyłączną odpowiedzialność za pracę, a partnerów traktują jak zbędną dekorację. Zawsze działają w pojedynkę i z nikim nie współpracują. Nie omawiają z nikim pracy, nie komunikują się, często samodzielnie podejmują decyzje i rozwiązują problemy. W wielu sprawach inni dopiero po fakcie dowiadują się, jak coś się skończyło lub zostało przeprowadzone. Inni mówią im: „Wszystkie problemy muszą być z nami przedyskutowane. Kiedy zająłeś się tą osobą? Jak sobie z nią poradziłeś? Dlaczego o tym nie wiedzieliśmy?”. Oni jednak niczego nie wyjaśniają ani nie zwracają na to uwagi; dla nich partnerzy są zupełnie bezużyteczni, pełnią tylko rolę dekoracji. Kiedy coś się dzieje, zastanawiają się nad tym, podejmują decyzję i postępują tak, jak chcą. Bez względu na to, ilu ludzi jest wokół nich, równie dobrze mogłoby nie być nikogo. Antychryst traktuje ich jak powietrze. Czy w takiej sytuacji ich współpraca z innymi ma jakikolwiek realny aspekt? Absolutnie nie, oni tylko stwarzają pozory, odgrywają rolę. Inni mówią im: „Gdy natrafiasz na problem, dlaczego nie omawiasz go ze wszystkimi innymi?”. Oni na to odpowiadają: „A co oni wiedzą? To ja jestem przywódcą zespołu, decyzja należy do mnie”. Inni pytają: „A dlaczego nie omówiłeś tego ze swoim partnerem?”. Odpowiadają: „Mówiłem mu, ale on nie miał o tym żadnego zdania”. Używają wymówek, że inni ludzie nie mają własnego zdania lub nie są w stanie myśleć samodzielnie, by ukryć fakt, że oni sami stanowią prawo dla siebie. Nie towarzyszy temu żadna introspekcja. Nie jest możliwe, aby taka osoba przyjęła prawdę. Na tym polega problem z naturą antychrysta.

Jak należy rozumieć termin „współpraca” i stosować go w praktyce? (Jest to omawianie spraw w miarę jak się pojawiają). Tak, to jeden ze sposobów praktykowania współpracy. Co jeszcze można dodać? (Kompensowanie słabości jednych mocnymi stronami drugich, wzajemne nadzorowanie się). To pasuje jak ulał – taki rodzaj praktykowania jest harmonijną współpracą. Czy można dodać coś więcej? Proszenie drugiej osoby o opinię, gdy coś się dzieje – czy to jest współpraca? (Tak). Jeśli jedna osoba przedstawi swoją opinię, a druga swoją, a ostatecznie po prostu postąpią zgodnie z tym, co mówiła pierwsza osoba, to po co w ogóle zachowywać pozory? To nie jest współpraca – jest to niezgodne z zasadami i nie przynosi rezultatów współpracy. Jeśli w kółko tylko mówisz i mówisz, wyrzucając z siebie słowa jak z karabinu maszynowego, i nie dajesz się wypowiedzieć innym, nie słuchasz ich nawet po tym, jak przedstawisz już wszystkie swoje pomysły, czy to jest dyskusja? Czy to jest rozmowa? To tylko zachowywanie pozorów – to nie jest współpraca. Czym zatem jest współpraca? Współpraca ma miejsce wtedy, gdy po wyrażeniu swoich pomysłów i decyzji możesz poprosić innych o przedstawienie ich opinii i poglądów, a następnie porównujesz ze sobą wypowiedzi oraz poglądy swoje i pozostałych i wraz z kilkoma osobami razem się w nich rozeznajecie i szukacie zasad, dochodząc w ten sposób do wspólnego zrozumienia sytuacji i wyznaczając właściwą ścieżkę praktyki. Na tym właśnie polega dyskusja i budowanie wspólnoty – na tym polega współpraca. Niektórzy przywódcy nie potrafią rozgryźć jakiejś sprawy, ale nie chcą dyskutować o niej z innymi, dopóki nie wyczerpią swoich możliwości. Mówią wtedy grupie: „Nie mogę zająć się tą sprawą w sposób autokratyczny, muszę harmonijnie współpracować ze wszystkimi. Pozwolę wam wszystkim wyrazić swoje opinie na ten temat i przedyskutować to, aby ustalić, co powinniśmy zrobić”. Gdy wszyscy już się wypowiedzą i przedstawią swoje zdanie, pytają przywódcę, co o tym sądzi. Ten odpowiada: „Chcę tego samego, co wszyscy – też o tym myślałem. To właśnie planowałem zrobić od samego początku, a dzięki tej dyskusji jednomyślność jest gwarantowana”. Czy to szczera uwaga? Jest w niej jakaś skaza. Ten człowiek w ogóle nie potrafi rozgryźć tej sprawy, a za tym, co mówi, kryje się zamiar wprowadzenia ludzi w błąd i oszukania ich – ma to sprawić, że ludzie będą go szanować. Jego zabieganie o opinie innych jest tylko formalnością i ma skłonić wszystkich do stwierdzenia, że nie jest on dyktatorski ani autokratyczny. Aby uniknąć tej etykiety, stosuje taką metodę, żeby zatuszować sprawy. Prawda jest taka, że podczas gdy wszyscy się wypowiadają, on w ogóle nie słucha i nie bierze sobie do serca tego, co mówią inni. Nie jest też szczery, dając wszystkim mówić. Na pozór stwarza wszystkim pole do rozmowy i dyskusji, ale w rzeczywistości pozwala ludziom mówić tylko po to, by znaleźć metodę zgodną z jego własnymi intencjami. A kiedy już określi odpowiedni sposób postępowania, zmusi ludzi do zaakceptowania tego, co zamierza zrobić, niezależnie od tego, czy jest to właściwe, czy nie, i sprawi, że wszyscy będą myśleć, że jego sposób jest właściwy, że jest tym, co wszyscy zamierzają zrobić. W końcu realizuje to siłą. Czy to można nazwać współpracą? Nie, jak byście to zatem nazwali? Ta osoba jest dyktatorem. Niezależnie od tego, czy ma rację, czy nie, chce, by do niej należało jedyne, ostatnie słowo. Co więcej, gdy coś się dzieje, a ona nie może tego rozgryźć, każe wszystkim innym wypowiedzieć się najpierw. Kiedy już to zrobią, podsumowuje ich poglądy i szuka w nich metody, która jej się spodoba i którą uzna za odpowiednią, a następnie zmusza wszystkich do jej zaakceptowania. Stwarza pozory współpracy, ale nadal działa tak, jak chce – nadal to do niej należy jedyne i ostatnie słowo. Ten człowiek wynajduje błędy i dziury w tym, co wszyscy mówią, komentując i nadając rozmowie ton, a następnie podsumowuje wszystko jednym kompletnym i trafnym oświadczeniem, za pomocą którego podejmuje decyzję, pokazując wszystkim, że stoi ponad nimi. Z pozoru wydaje się, że wysłuchał, co wszyscy mieli do powiedzenia, i pozwala wszystkim się wypowiedzieć. Faktem jest jednak, że ostatecznie tylko on podejmuje decyzję. Na tę decyzję składają się tak naprawdę spostrzeżenia i poglądy wszystkich, tylko podsumowane przez niego w nieco bardziej kompletny i trafny sposób. Niektórzy ludzie tego nie widzą i myślą, że ten człowiek nad nimi góruje. Jaki charakter ma takie działanie z jego strony? Czyż nie jest to wyjątkowa chytrość? Podsumowuje on wypowiedzi wszystkich i przedstawia je jako swoje własne, aby ludzie go czcili i byli mu posłuszni, a na koniec każdy postępuje tak, jak on chce. Czy to jest harmonijna współpraca? To arogancja i zadufanie w sobie, dyktatura – ta osoba przypisuje wszystkie zasługi sobie samej. Tacy ludzie, współpracując z innymi, są tak nieszczerzy, tak aroganccy i zadufani w sobie, że inni to dostrzegą, jeśli będą mieli wystarczająco dużo czasu. Niektórzy powiedzą: „Mówisz, że nie jestem w stanie z nikim współpracować – cóż, ja mam partnera! Dobrze nam się współpracuje – on idzie tam, gdzie ja, i robi to, co ja; idzie tam, gdzie ja mu każę, i robi to, co ja mu każę, bez względu na to, jak każę mu to zrobić”. Czy na tym polega współpraca? Nie. To się nazywa bycie lokajem. Lokaj wykonuje twoje polecenia – czy to jest współpraca? Najwyraźniej ten partner jest pachołkiem, nie ma pomysłów ani poglądów, a tym bardziej własnych opinii. Poza tym myśli, jak pochlebca. Nie jest skrupulatny w niczym, co robi, tylko niedbale zachowuje pozory działań i nie dba o interesy domu Bożego. Jakiemu celowi może służyć taka współpraca? Niezależnie od tego, z kim współpracuje taki człowiek, po prostu wykonuje on polecenia danej osoby, niczym jej pachołek. Słucha tego, co mówią inni, i robi to, co inni mu każą. To nie jest współpraca. Czym jest współpraca? Musicie być w stanie dyskutować ze sobą nawzajem i wyrażać swoje poglądy oraz opinie; musicie uzupełniać się nawzajem i wzajemnie nadzorować, szukać rady jeden u drugiego, zadawać sobie nawzajem pytania i podpowiadać jedni drugim. Na tym właśnie polega harmonijna współpraca. Powiedzmy na przykład, że załatwiłeś coś zgodnie z własną wolą, a ktoś to skomentował: „Zrobiłeś to źle, całkowicie wbrew zasadom. Dlaczego postąpiłeś według własnego uznania, nie szukając prawdy?”. Na to ty odpowiadasz: „To prawda – cieszę się, że mnie ostrzegłeś! Gdybyś tego nie zrobił, mogłaby się wydarzyć katastrofa!”. Na tym właśnie polega wzajemne doradzanie sobie. Czym zatem jest wzajemne nadzorowanie się? Każdy ma zepsute usposobienie i może wykonywać swój obowiązek niedbale, dbając jedynie o własny status i własną dumę, a nie o interesy domu Bożego. Takie stany występują u każdego człowieka. Jeśli dowiesz się, że ktoś ma problem, powinieneś podjąć inicjatywę, by z nim porozmawiać i przypomnieć mu, aby wykonywał swój obowiązek zgodnie z zasadami, jednocześnie pozwalając, by stało się to ostrzeżeniem dla ciebie. To jest wzajemny nadzór. Jaką funkcję pełni wzajemny nadzór? Ma na celu ochronę interesów domu Bożego, a także powstrzymanie ludzi przed obraniem złej drogi. Współpraca ma jeszcze jedną funkcję, oprócz wzajemnego podpowiadania sobie i nadzorowania się: zadawanie sobie nawzajem pytań. Na przykład, gdy chcesz podjąć jakieś działania wobec danej osoby, powinieneś porozmawiać ze swoim partnerem i zadać mu pytania: „Nie spotkałem się wcześniej z czymś takim. Nie wiem, jak sobie z tym poradzić. Jak dobrze to rozegrać? Po prostu nie mogę tego rozgryźć!”. On odpowie: „Radziłem sobie już z takimi problemami. Wtedy sytuacja była nieco inna niż w przypadku tej osoby. Gdybyśmy postąpili w ten sam sposób, to by było trochę jak przestrzeganie reguł. Ja również nie znam dobrego sposobu na załatwienie tej sprawy”. Ty mówisz: „Mam pomysł, który chciałbym z tobą skonsultować. Ta osoba wydaje się zła, biorąc pod uwagę jej charakter, ale na razie nie możemy być tego pewni. Może jednak pracować, więc niech na razie to robi. Jeśli nie będzie w stanie pracować i nadal będzie przeszkadzać i powodować zakłócenia, wówczas się nią zajmiemy”. Twój partner, słysząc to powie: „To dobry sposób. Jest rozważny i całkowicie zgodny z zasadami, a przy tym nie jest represyjny ani nie służy wyładowywaniu gniewu. Załatwmy to więc w ten sposób”. Obaj osiągnęliście konsensus poprzez dyskusję. Praca wykonywana w ten sposób przebiega sprawnie. Załóżmy, że wasza dwójka nie współpracuje i nie omawia spraw, a gdy twój partner nie wie, jak sobie z czymś poradzić, zrzuca to na ciebie, myśląc: „Załatw to tak, jak chcesz. Jeśli coś pójdzie nie tak, odpowiedzialność spadnie na ciebie, w każdym razie ja się do niej nie poczuwam”. Widzisz, że postępowanie twojego partnera wynika z niechęci do wzięcia na siebie odpowiedzialności, ale nie zwracasz mu na to uwagi, tylko pochopnie działasz zgodnie z własną wolą, myśląc: „Nie chcesz wziąć na siebie odpowiedzialności? Chcesz mi pozwolić się tym zająć? Dobrze, niech tak będzie – wydalę tę osobę”. Nie jesteście jednomyślni; każdy ma swój własny punkt widzenia i w rezultacie sprawa jest prowadzona chaotycznie, z naruszeniem zasad, a osoba zdolna do pracy jest arbitralnie usuwana. Czy to jest harmonijna współpraca? Harmonijna współpraca to jedyny sposób na osiągnięcie pozytywnych rezultatów. Jeśli jedna osoba nie bierze na siebie odpowiedzialności, a druga działa arbitralnie, to jest to równoznaczne z brakiem współpracy. Obie strony postępują według własnej woli. Jak takie wykonywanie obowiązku może spełniać standardy?

Gdy w trakcie współpracy pojawiają się problemy, trzeba zadawać sobie nawzajem pytania i dyskutować ze sobą o różnych sprawach. Czy antychryści potrafią praktykować w ten sposób? Antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek; zawsze pragną ustanowić samodzielne rządy. Cechą charakterystyczną tego przejawu jest „w pojedynkę”. Dlaczego używamy zwrotu „w pojedynkę”, aby to opisać? Ponieważ antychryści, zanim podejmą działanie, nie przychodzą przed oblicze Boga w modlitwie ani nie szukają prawdozasad, a tym bardziej nie poszukują kogoś, z kim mogliby porozmawiać i kogo mogliby spytać: „Czy to jest właściwa droga? Do czego zobowiązują nas ustalenia dotyczące pracy? Jak należy postępować w takich sprawach?”. Nigdy nie omawiają spraw ani nie starają się osiągnąć konsensusu ze swoimi współpracownikami i partnerami – po prostu rozpatrują sprawy i planują na własną rękę, opracowując własne plany i ustalenia. Po pobieżnym zapoznaniu się z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym myślą, że je zrozumieli, a następnie bez zastanowienia organizują pracę i zanim inni się o tym dowiedzą, praca jest już zaplanowana. Nikt nie może z góry usłyszeć ich poglądów lub opinii z ich własnych ust, ponieważ nigdy nie dzielą się z nikim swoimi myślami i przekonaniami, które żywią. Ktoś może zapytać: „Czyż nie jest tak, że wszyscy przywódcy i pracownicy mają partnerów?”. Ktoś może być ich partnerem z nazwy, ale kiedy przychodzi czas na pracę, już nie traktują go jak partnera – działają w pojedynkę. Chociaż przywódcy i pracownicy pracują z partnerami i każdy, kto wykonuje jakiś obowiązek, ma partnerów, antychryści uważają, że mają dobry potencjał i są lepsi od zwykłych ludzi, więc ci, będąc gorsi, nie są godni, by im partnerować. Dlatego antychryści lubią decydować o wszystkim i nie lubią tego z nikim uzgadniać. Sądzą, że wówczas sprawialiby wrażenie niekompetentnych obiboków. Co to za punkt widzenia? Co to za usposobienie? Czy to aroganckie usposobienie? Uważają, że współpraca i omawianie spraw z innymi, zadawanie pytań i szukanie u innych odpowiedzi jest niegodne i poniżające, uwłacza ich godności. Toteż, by ją chronić, nie pozwalają na jawność w niczym, co robią, nie mówią o tym innym, a tym bardziej nie dyskutują o tym. Uważają, że dyskusja z innymi byłaby oznaką ich niekompetencji; że pytanie innych o opinię oznaczałoby, że są głupi i niezdolni do samodzielnego myślenia; że współpracując z innymi przy wykonywaniu zadania lub rozwiązywaniu jakiegoś problemu wydawaliby się nic niewarci. Czy nie jest to przejaw ich aroganckiej i niedorzecznej mentalności? Czy nie jest to ich zepsute usposobienie? Ich arogancja i zadufanie w sobie są oczywiste; zupełnie stracili zwykły zdrowy rozsądek, mają nie po kolei w głowie. Zawsze są przekonani, że mają zdolności, potrafią doprowadzić wszystko do końca sami i nie muszą współpracować z innymi. Z powodu tak zepsutego usposobienia nie są w stanie harmonijnie współpracować. Uważają, że współpraca z innymi oznacza osłabienie i rozdrobnienie ich władzy, że gdy dzielą się pracą z innymi, ich własna władza się kurczy i nie mogą wówczas decydować o wszystkim sami, a to oznacza brak realnej władzy – dla nich jest to ogromna strata. I tak oto, cokolwiek im się przydarza, jeśli są przekonani, że to rozumieją i wiedzą, jak należy się tym zająć, to nie będą o tym rozmawiać z nikim innym i sami będą o wszystkim decydować. Wolą popełniać błędy, niż informować innych ludzi, wolą się mylić, niż dzielić się władzą z kimś innym, wolą zostać odsunięci, niż pozwolić, by ktoś inny ingerował w ich pracę. To właśnie są antychryści. Wolą narazić interesy domu Bożego, wolą postawić interesy domu Bożego na szali, niż dzielić się władzą z kimkolwiek innym. Myślą, że kiedy wykonują jakąś pracę lub zajmują się jakąś sprawą, to nie stanowi to wypełniania obowiązku, lecz raczej szansę na pokazanie się i bycie lepszym od innych oraz okazję na korzystanie z władzy. Chociaż więc mówią, że będą harmonijnie współpracować z innymi i wspólnie z nimi omawiać pojawiające się sprawy, prawda jest taka, że w głębi serca nie chcą zrezygnować z władzy i statusu. Myślą, że jeśli rozumieją kilka doktryn i są w stanie zrobić to sami, nie muszą z nikim współpracować; uważają, że powinni wykonać i zakończyć pracę samodzielnie, że tylko wówczas okażą się kompetentni. Czy to właściwy pogląd? Nie wiedzą o tym, że jeśli łamią zasady, to nie wykonują swoich obowiązków, nie są w stanie zrealizować Bożego posłannictwa, a jedynie wykonują pracę. Zamiast szukać prawdozasad przy wykonywaniu obowiązku, oni sprawują władzę zgodnie z własnymi ideami i intencjami, popisują się i afiszują. Bez względu na to, kim jest ich partner i czym się zajmują, nigdy niczego nie omawiają, zawsze chcą działać na własną rękę i mieć ostatnie słowo. W oczywisty sposób bawią się władzą i wykorzystują ją do robienia różnych rzeczy. Wszyscy antychryści kochają władzę, a gdy osiągną status, chcą mieć jej jeszcze więcej. Kiedy mają władzę, mają skłonność do wykorzystywania swego statusu, by się popisywać i afiszować, żeby zyskać podziw innych i osiągnąć swój cel, którym jest wyróżnianie się z tłumu. Tak właśnie antychryści fiksują się na władzy i statusie, i nigdy w życiu nie wyrzekną się swojej władzy. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, z jaką sferą profesjonalnej wiedzy się to wiąże, będą udawać, że się na tym znają, nawet jeśli w oczywisty sposób tak nie jest. A jeżeli ktoś oskarży ich o brak zrozumienia i udawanie, powiedzą: „Nawet jeśli zacznę się teraz tego uczyć, zrozumiem to lepiej niż ty. To tylko kwestia wyszukania pewnych zasobów w Internecie, prawda?”. Oto jak aroganccy i zadufani w sobie są antychryści. Wszystko uważają za prostą sprawę i ośmielają się brać wszystko na siebie, działając w pojedynkę. W rezultacie, gdy Zwierzchnictwo sprawdza postępy prac i pyta, jak idzie dana sprawa, oni mówią, że jest mniej więcej załatwiona. Tak naprawdę działają w pojedynkę, nie dyskutując o tych kwestiach z nikim – sami decydują o wszystkim. Jeśli ich zapytasz: „Czy w swoich działaniach kierujesz się zasadami?”, będą powtarzać w kółko cały zestaw teorii, aby udowodnić, że to, co robią, jest słuszne i zgodne z zasadami. W rzeczywistości ich myślenie jest zniekształcone i błędne. W ogóle nie przedyskutowali z innymi tych spraw, ale zawsze mieli ostatnie słowo i sami podejmowali decyzje. Decyzje podejmowane przez jedną osobę muszą w większości przypadków zawierać odchylenia, jakim zatem usposobieniem jest myślenie, że ma się rację i słuszność? To ewidentnie aroganckie usposobienie. Ci ludzie mają aroganckie usposobienie i dlatego są dyktatorami – szaleją i robią złe rzeczy. To autokracja, monopol. To jest usposobienie antychrystów. Oni nigdy nie chcą z nikim współpracować, gdyż uważają to za zbędne, niepotrzebne. Zawsze myślą, że są lepsi od innych, że nikt nie może się z nimi równać. Dlatego w głębi serca antychryści nie pragną i nie chcą współpracować z innymi. Chcą, żeby było tak, jak mówią; chcą mieć monopol. Tylko wtedy czują się zachwyceni, tylko wtedy mogą zademonstrować swoją wyższość i sprawić, by inni byli pod ich wrażeniem i oddawali im cześć.

Jest z tym związana jeszcze jedna rzecz, a mianowicie to, że antychryści zawsze chcą mieć władzę absolutną, chcą, by do nich należało jedyne i ostatnie słowo. Ten aspekt ich usposobienia sprawia również, że nie są w stanie współpracować z innymi. Jeśli zapytasz ich, czy chcą współpracować, powiedzą, że tak, ale kiedy przyjdzie co do czego, nie będą potrafili tego zrobić. Takie jest ich usposobienie. Dlaczego nie potrafią tego robić? Gdyby antychryst miał być, powiedzmy, asystentem lidera zespołu, a ktoś inny byłby tym liderem, to osoba posiadająca naturoistotę antychrysta zmieniłaby się z asystenta lidera w lidera zespołu, a ów lider zespołu stałby się jej asystentem. Zamieniliby się rolami. Jak antychryst by to osiągnął? Antychryści mają swoje sposoby. Jednym z nich jest fakt, że wykorzystują czas, w którym podejmują działania na oczach braci i sióstr – czas, w którym prawie wszyscy ich widzą – do tego, by dużo mówić i robić oraz popisywać się, aby ludzie ich szanowali i uznali, że są oni znacznie lepsi niż lider zespołu i że go przewyższyli. Z czasem bracia i siostry zaczynają mówić, że lider zespołu nie jest tak dobry, jak jego asystent. Słysząc to, antychryst jest zachwycony i myśli: „Wreszcie przyznają, że jestem od niego lepszy. Osiągnąłem swój cel”. Jakie obowiązki powinien wypełniać asystent lidera zespołu w normalnych okolicznościach? Powinien współpracować z liderem w wykonywaniu i wdrażaniu pracy zorganizowanej przez kościół, a także przedstawiać mu różne kwestie, podpowiadać i nadzorować go oraz wspólnie z nim prowadzić działania poprzedzone dyskusją. Lider zespołu musi odgrywać główną rolę przywódczą, a jego asystent musi go wspierać i współpracować z nim, doglądając, by każdy projekt w pracy był sprawnie realizowany. Nie powinien sabotować działań, tylko robić wszystko we współpracy z liderem zespołu, aby pracę, która ma zostać wykonana, wykonano dobrze. Jeśli działania lidera zespołu naruszają zasady, jego asystent musi mu to uświadomić, pomóc mu i naprawić błąd. A we wszystkim, co lider zespołu robi właściwie, dobrze i zgodnie z prawdozasadami, jego asystent musi go wspierać i dołączyć do pomocy, a przy tym dawać z siebie wszystko i zjednoczyć się z nim w sercu i umyśle, by dobrze wykonywać swoją pracę. Jeśli pojawi się lub zostanie wykryty problem, obaj muszą wspólnie omówić jego rozwiązanie. Czasami trzeba zrobić dwie rzeczy jednocześnie, wtedy obaj powinni to omówić, po czym każdy z nich powinien zająć się swoją pracą. To jest współpraca, harmonijna współpraca. Czy antychryści współpracują w ten sposób z innymi? Zdecydowanie nie. Jeśli antychryst służy jako asystent lidera zespołu, zacznie się zastanawiać, co musi zrobić, aby zamienić się z nim miejscami i uczynić go swoim asystentem, a z asystenta zrobić lidera zespołu i przejąć w ten sposób dowodzenie. Antychryst rozkazuje liderowi zespołu zrobić to i tamto, pokazując wszystkim, że jest znacznie lepszy od niego i że to on nadaje się na lidera. Dzięki temu jego prestiż w grupie wzrasta i naturalną koleją rzeczy zostaje wybrany na lidera zespołu. Antychryści celowo sprawiają, że lider zespołu wypada głupio i traci twarz, żeby inni patrzyli na niego z góry. Następnie wyśmiewają go i ośmieszają w swoich wypowiedziach, a także demaskują i umniejszają mu. Krok po kroku dysproporcja między nimi staje się coraz większa, toteż zajmują oni coraz bardziej odmienne miejsca w sercach ludzi. W ten sposób antychryst staje się w końcu liderem zespołu – zdobył ludzi, którzy przeszli na jego stronę. Czy z takim usposobieniem antychryści mogą współpracować harmonijnie z innymi? Nie. Bez względu na to, w jakim miejscu się znajdują, chcą być filarem społeczności, mieć monopol na decyzje, trzymać władzę w swoich rękach. Bez względu na to, jaki masz tytuł, czy jesteś przewodniczącym, czy asystentem dużego lub małego kalibru, oni uważają, że status i władza prędzej czy później mają należeć tylko do nich. Niezależnie od tego, kto wykonuje wraz z nimi obowiązki, kto realizuje z nimi jakikolwiek projekt, a nawet dyskutuje z nimi na jakiś temat, pozostają oni samotnikami, którzy działają na własną rękę. Z nikim nie współpracują. Nikomu nie wolno mieć takiego samego prestiżu lub tytułu jak oni ani takich samych zdolności lub takiej samej reputacji. Gdy tylko ktoś ich prześcignie i zagrozi ich statusowi, spróbują odwrócić sytuację o sto osiemdziesiąt stopni wszelkimi dostępnymi środkami. Gdy na przykład wszyscy dyskutują o jakiejś sprawie i dyskusja zmierza do osiągnięcia porozumienia, oni natychmiast to zauważą i już będą wiedzieć, co należy zrobić. Powiedzą: „Czy naprawdę tak trudno się tym zająć? Czy to nadal wymaga dalszej dyskusji? Nic z tego, co mówicie, nie zadziała!”. I zaoferują nowatorską teorię lub szumnie brzmiący pomysł, na który nikt wcześniej nie wpadł, ostatecznie odrzucając zdanie wszystkich innych. Kiedy już to zrobią, ludzie pomyślą: „On ma wysoką pozycję… Jak to możliwe, że my na to nie wpadliśmy? Jesteśmy tylko niedouczonym motłochem. Nie jest dobrze – potrzebujemy ciebie u steru!”. To jest rezultat, którego chce antychryst – zawsze wykrzykuje górnolotne idee, aby stać się wyjątkową postacią i zdobyć szacunek innych. A jakie wrażenie ostatecznie wywiera na ludziach? Są oni przekonani, że jego idee przewyższają idee zwykłych ludzi i są od nich bardziej wzniosłe. Jak bardzo wzniosłe? Jeśli jego nie ma, grupa nie może podjąć decyzji ani niczego sfinalizować, więc musi czekać, aż on przyjdzie i coś powie. Kiedy już to zrobi, wszyscy go podziwiają, a jeśli to, co mówi, jest niedorzeczne, wszyscy i tak twierdzą, że jest wzniosłe. Czyż w ten sposób antychryst nie wprowadza ludzi w błąd? Dlaczego więc nie potrafi z nikim współpracować? Antychryst myśli: „Współpraca z ludźmi oznacza zrównanie się z nimi. Czy dwa tygrysy mogą zajmować tę samą górę? Może być tylko jeden król góry, a to królestwo przypada temu, kto potrafi je utrzymać – i może to zrobić osoba tak zdolna, jak ja. Wy wszyscy nie macie tak bystrego umysłu, macie niewielki potencjał i jesteście bojaźliwi. I dodajmy do tego, że nie oszukaliście ani nie nabraliście ludzi ze świata – to wy byliście oszukiwani przez innych. Tylko ja nadaję się tutaj na przywódcę!”. W ich przypadku to, co złe, zmienia się w dobre. Antychryści obnoszą się z tym, co w nich złe – czyż to nie jest bezwstydne? Dlaczego mówią takie rzeczy? I jaki jest zatem cel takiego postępowania? Antychryst chce być przywódcą, szczycić się swoją pozycją bez względu na to, w jak dużej grupie ludzi się znajduje. Czy to nie jest jego zamiarem? (Właśnie tak jest). Taka osoba wymyśla więc wszelkie możliwe sposoby, by umniejszać wszystkim, poniżać ich i wyśmiewać, a następnie przedstawiać własne szumnie brzmiące pomysły, by przekonać innych i sprawić, by robili to, co im każe. Czy to jest współpraca? Nie. Co to jest? Pokrywa się to z punktem ósmym, o którym mówimy: chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Odnosi się to do współpracy. Czy antychryści – cokolwiek robią, cokolwiek mówią, jakiekolwiek działania podejmują – mogą wykonywać swój obowiązek we współpracy z innymi? (Nie). Oni nie współpracują, a jedynie żądają, by inni zastosowali się do ich wypowiedzi i działań. Czy zatem potrafią przyjmować rady od innych? Z pewnością nie. Bez względu na to, jakie rady mogą im zaoferować inni, antychryści są na nie zupełnie obojętni. Nie pytają o szczegóły ani o powody, nie dowiadują się, jak naprawdę należy załatwiać sprawy, a tym bardziej nie szukają prawdozasad. Co gorsza, nie pytają Mnie o to nawet wtedy, gdy stoję przed nimi – traktują Mnie jak powietrze. Pytam, czy mają jakiś problem, a oni odpowiadają, że nie. Najwyraźniej nie wiedzą, co zrobić z czymś, co właśnie się wydarzyło, ale nie pytają Mnie, choć stoję tuż przed nimi. Czy zatem potrafią współpracować z kimkolwiek innym? Nikt nie nadaje się na ich partnera, tylko na niewolnika i lokaja. Czyż tak nie jest? Niektórzy z nich być może mają partnerów, ale w rzeczywistości ci partnerzy są ich lokajami, na podobieństwo marionetek. Mówią: „Przyjdź tutaj”, a ich partner to robi, „Idź tam”, a partner wykonuje polecenie. Ich partner wie to, co antychryści chcą, żeby wiedział, a o to, czego antychryści nie chcą mu zdradzić, partner nawet nie ośmiela się pytać. Wszystko jest tak, jak mówią antychryści. Ktoś może im powiedzieć: „To nie wystarczy. Są pewne rzeczy, za które nie możesz być odpowiedzialny wyłącznie ty. Musisz znaleźć kogoś do współpracy, kogoś, kto będzie cię nadzorował. Co więcej, w przeszłości nie radziłeś sobie zbyt dobrze z niektórymi zadaniami. Musisz znaleźć kogoś o odpowiednim potencjale, zdolnego do wykonania tej pracy, kto będzie z tobą współpracował i ci pomagał – musisz chronić pracę kościoła i interesy domu Bożego!”. Co antychryści na to odpowiedzą? „Jeśli zwolnisz mojego partnera, nie będzie nikogo innego, kto nadawałby się do tego, by ze mną współpracować”. Co takiego mówią? Czy chodzi o to, że nie będą mieli partnera, czy że nie zdołają znaleźć takiego lokaja i niewolnika? Obawiają się, że nie będą w stanie znaleźć takiego niewolnika lub lokaja, takiego „partnera”, który tylko wykonuje ich polecenia. Jak waszym zdaniem należy rozwiązać ten problem, o którym wspominają? Możesz powiedzieć: „Och, nie możesz znaleźć partnera? W takim razie nie ma potrzeby, abyś pracował nad tym projektem – zamiast ciebie może to zrobić ten, kto ma partnera”. Czy problem nie został w ten sposób rozwiązany? Jeśli nikt nie nadaje się do tego, by z tobą współpracować, i nikt nie może tego robić, to kim w takim razie jesteś? Jesteś potworem, dziwadłem. Ci, którzy naprawdę mają rozum, są przynajmniej w stanie współpracować z przeciętną osobą, o ile nie ma ona zbyt małego potencjału. To by się nie sprawdziło. Pierwszym, co rozsądni ludzie muszą zrobić, jest nauczenie się współpracy z innymi podczas wykonywania swojego obowiązku. Muszą oni być w stanie współpracować z kimkolwiek, chyba że ta osoba jest ograniczona umysłowo lub jest diabłem, w takim przypadku nie ma możliwości współpracy. To bardzo ważne, by umieć współpracować z większością ludzi – to oznaka posiadania normalnego rozumu.

Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest to, że monopolizują władzę i wprowadzają swoją własną dyktaturę: nikogo nie słuchają ani nie szanują i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi współpracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. Oto usposobienie antychrystów. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to całkowicie szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową bezwzględnością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo bezwzględne? Antychryści biorą sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, która w całości powinna podlegać ich kontroli, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. Toteż starają się tłamsić i wykluczać z rywalizacji tych, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, a także tych, którzy potrafią omawiać prawdę i zaopatrywać wybrańców Bożych; desperacko starają się całkowicie odizolować ich od innych, obrzucić błotem i upokorzyć. Dopiero wtedy antychryści poczują spokój. Jeśli ci ludzie nie pozwolą się zniechęcić i będą w stanie nadal wykonywać swój obowiązek, mówić o swoim świadectwie i wspierać innych, to antychryści sięgną po ostateczne środki, czyli będą się w tych ludziach doszukiwać wad i potępiać ich lub też wrabiać ich i fabrykować powody, by ich dręczyć, dopóki nie doprowadzą do usunięcia ich z kościoła. Dopiero wtedy antychryści całkiem się uspokoją. Właśnie to jest ich najbardziej podstępna i złośliwa strona. Tym, co wywołuje u nich największy strach i niepokój, są ludzie, którzy dążą do prawdy i posiadają prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, ponieważ Boży wybrańcy najbardziej aprobują i najmocniej wspierają właśnie ludzi mających takie świadectwo, a nie tych, którzy jałowo plotą o słowach i doktrynach. Antychryści nie posiadają prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu ani nie są w stanie praktykować prawdy. Co najwyżej potrafią zrobić kilka dobrych uczynków, usiłując przypodobać się ludziom. Ale bez względu na to, ile dobrych uczynków by nie zrobili czy ile miłych słów nie wypowiedzieli, wszystkiego tego nie da się porównać z korzyściami, jakie przynieść może ludziom dobre świadectwo oparte na doświadczeniu. Nic nie jest w stanie zastąpić efektów zaopatrywania i podlewania, jakie przynoszą Bożym wybrańcom ci, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Gdy więc antychryści widzą, jak ktoś dzieli się świadectwem opartym na doświadczeniu, ich spojrzenie staje się ostre jak sztylet. W ich sercach rozpala się wściekłość, buzuje nienawiść, i niecierpliwie usiłują uciszyć mówiącego, by nic więcej nie powiedział. Jeśli będzie mówił dalej, reputacja antychrystów legnie w gruzach, a ich szpetne oblicza zostaną przed wszystkimi obnażone, więc znajdują pretekst, by przeszkodzić osobie, która dzieli się świadectwem, by ją powstrzymać. Tylko sobie samym antychryści pozwalają na wprowadzanie ludzi w błąd za pomocą słów i doktryn; nie pozwalają Bożym wybrańcom na wychwalanie Boga poprzez wygłaszanie swojego świadectwa opartego na doświadczeniu, co pomaga dostrzec, jakiego rodzaju ludzi antychryści nienawidzą i obawiają się najbardziej. Gdy tylko ktoś wykaże inicjatywę i wykona jakąś pracę albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzrasta zawiść i nienawiść; wykluczają i tłamszą takie osoby. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. Ludzie posiadający prawdorzeczywistość podkreślają i uwidaczniają ubóstwo, nikczemność, brzydotę i niegodziwość antychrystów, gdy znajdują się w ich obecności, więc kiedy antychryści wybierają partnera lub współpracownika, nigdy nie wybiorą ludzi posiadających prawdorzeczywistość, nigdy nie wybiorą kogoś, kto potrafi mówić o swoim świadectwie z doświadczenia, nigdy nie wybiorą ludzi uczciwych ani zdolnych do praktykowania prawdy. To są ludzie, którym antychryści najbardziej zazdroszczą i których nienawidzą; są oni solą w oku antychrystów. Bez względu na to, jak dobre i korzystne dla pracy domu Bożego jest to, co robią ci ludzie, którzy praktykują prawdę, antychryści będą starali się z całych sił zatuszować te czyny. Będą nawet przekręcać fakty, aby przypisywać sobie zasługi za dobre rzeczy, jednocześnie zrzucając winę za złe rzeczy na innych, aby siebie wywyższyć, a innych ludzi umniejszyć. Antychryści żywią wielką zazdrość i nienawiść do tych, którzy dążą do prawdy i potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Antychryści boją się, że ci ludzie zagrożą ich statusowi, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby ich zaatakować i wykluczyć. Zabraniają braciom i siostrom kontaktować się z nimi lub zbliżać się do nich, wspierać lub chwalić tych ludzi, którzy są w stanie mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Nade wszystko obnaża to szatańską naturę antychrystów, która polega na tym, że czują niechęć do prawdy i nienawidzą Boga. Dowodzi to też, że antychryści są złym przeciwstawnym prądem w kościele, że to oni są winni zaburzania pracy kościoła i przeciwstawiania się woli Bożej. Co więcej, przed braćmi i siostrami, antychryści często fabrykują kłamstwa i przekręcają fakty, umniejszając ludziom, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, i potępiając takie osoby. Bez względu na to, jaką pracę wykonują ci ludzie, antychryści znajdują wymówki, aby ich wykluczyć i stłamsić, a także osądzają ich, mówiąc, że są aroganccy i zadufani w sobie, że lubią się popisywać i skrywają ambicje. W rzeczywistości takie osoby mają pewne świadectwo wynikające z doświadczenia i nieco prawdorzeczywistości. Posiadają względnie dobre człowieczeństwo, sumienie i rozum oraz są w stanie przyjąć prawdę. I chociaż mogą mieć pewne braki, niedociągnięcia i sporadycznie przejawiać zepsute usposobienie, to są zdolni do refleksji nad sobą i okazania skruchy. To właśnie takich ludzi Bóg zbawi i to oni mają nadzieję, że zostaną przez Niego udoskonaleni. Podsumowując, tacy ludzie nadają się do wykonywania obowiązku. Spełniają wymogi dotyczące jego wykonywania i trzymają się zasad w tym zakresie. Ale antychryści myślą sobie w duchu: „Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością ode mnie i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym współpracował z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?”. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie. O czym więc myślą? Myślą tylko o tym, jak utrzymać swój status. Chociaż antychryści wiedzą, że są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, nie pielęgnują ani nie promują ludzi o wysokim potencjale, którzy dążą do prawdy; promują jedynie ludzi, którzy im schlebiają, skłonnych czcić innych, takich, którzy w sercach aprobują ich i podziwiają, lawirantów, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają umiejętności rozeznania. Antychryści awansują tych ludzi u swojego boku, aby im służyli, biegali za nimi wszędzie, gdziekolwiek się udadzą, i spędzali każdy dzień krążąc wokół nich. Daje to antychrystom władzę w kościele, przyciąga do nich wielu ludzi i sprawia, że wielu za nimi podąża, nikt zaś nie odważa się ich urazić. Wszyscy ci, których antychryści pielęgnują, to ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Większości z nich brakuje duchowego zrozumienia i nic nie wiedzą, potrafią tylko trzymać się reguł. Zwykle podążają za trendami i za władzą. Są z rodzaju tych, którym posiadanie potężnego pana dodaje śmiałości – banda nierozgarniętych ludzi. Jak brzmi to powiedzenie niewierzących? Lepiej być giermkiem dobrego człowieka niż otaczanym czcią przodkiem złego. Antychryści robią dokładnie odwrotnie – działają jako otaczani czcią przodkowie takich ludzi i zaczynają ich kształtować na swoich nadgorliwych popleczników i klakierów. Ilekroć antychryst sprawuje władzę w kościele, zawsze będzie dobierał na swoich pomocników ludzi nierozgarniętych i tych, którzy bezmyślnie się wokół nich kręcą i im pomagają, jednocześnie wykluczając i tłamsząc osoby o odpowiednim potencjale, które są w stanie zrozumieć i praktykować prawdę oraz mogą podjąć się pracy – a zwłaszcza tych przywódców i pracowników, którzy są zdolni do rzeczywistej pracy. W ten sposób w kościele tworzą się dwa obozy: w jednym obozie są ci, których człowieczeństwo cechuje się względną uczciwością, którzy szczerze wykonują swój obowiązek i dążą do prawdy. Drugi obóz to banda nierozgarniętych ludzi, którzy bezmyślnie się kręcą wokół antychrystów i są przez nich prowadzeni. Te dwa obozy będą stale ze sobą walczyć, dopóki antychryści nie zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Antychryści zawsze walczą i podejmują działania wymierzone przeciwko tym, którzy wykonują swoje obowiązki ze szczerością i dążą do prawdy. Czyż nie zakłóca to poważnie pracy kościoła? Czyż nie zakłóca to i nie zaburza dzieła Bożego? Czyż ta siła antychrystów nie jest przeszkodą i utrudnieniem uniemożliwiającym realizację woli Bożej w kościele? Czyż nie jest to niegodziwa siła sprzeciwiająca się Bogu? Dlaczego antychryści postępują w ten sposób? Ponieważ jest dla nich oczywiste, że gdyby te pozytywne postacie miały powstać i zostać przywódcami oraz pracownikami, byłyby ich konkurentami. Stanowiłyby siłę stojącą w opozycji do nich i absolutnie nie słuchałyby ich ani nie byłyby im posłuszne, zdecydowanie nie byłyby na każde ich skinienie. To by wystarczyło, by takie osoby stanowiły zagrożenie dla statusu antychrysta. Kiedy antychryści je widzą, w ich sercach wzbiera nienawiść. Ich serca nie zaznają spokoju ani pokrzepienia, jeśli nie wykluczą i nie pokonają tych osób oraz nie zniszczą ich dobrego imienia. Dlatego muszą działać szybko, aby wzmocnić swoją władzę i swoje szeregi. Dzięki temu będą mogli kontrolować więcej wybrańców Bożych i nigdy już nie będą się musieli martwić, że garstka osób poszukujących prawdy zagrozi ich statusowi. Antychryści umacniają swoje siły w kościele, wybierając tych, którzy ich słuchają, są im posłuszni oraz im schlebiają, i awansując ich, by kierowali każdym aspektem pracy. Czy jest to korzystne dla dzieła domu Bożego? Nie. Nie tylko nie jest to korzystne, ale także zakłóca i zaburza pracę kościoła. Jeśli ponad połowa ludzi stoi po stronie tej niegodziwej siły, istnieje szansa, że obali ona kościół. Dzieje się tak dlatego, że liczba osób poszukujących prawdy w kościele stanowi mniejszość, podczas gdy robotnicy i niedowiarkowie, którzy są tam tylko po to, by najeść się do syta, stanowią co najmniej połowę. W tej sytuacji, jeśli antychryści skupią się na wprowadzaniu w błąd i przeciąganiu tych ludzi na swoją stronę, to naturalnie będą mieli przewagę, gdy w kościele będą wybierani przywódcy. Dlatego dom Boży zawsze podkreśla, że podczas wyborów należy omawiać prawdę, dopóki nie stanie się ona jasna. Jeśli nie jesteś w stanie zdemaskować i pokonać antychrystów poprzez omawianie prawdy, mogą oni wprowadzić ludzi w błąd i zostać wybrani na przywódców, a następnie przejąć kontrolę nad kościołem. Czyż nie byłoby to niebezpieczne? Gdyby w kościele pojawił się jeden lub dwóch antychrystów, nie byłoby to powodem do strachu, ale gdyby antychryści urośli w siłę i osiągnęli pewien poziom wpływów, byłoby się czego bać. Dlatego antychryści muszą zostać wykorzenieni i wyrzuceni z kościoła, zanim osiągną ten poziom wpływów. To zadanie ma najwyższy priorytet i jest zasadnicze. Co więcej, ci niedowiarkowie w kościele, zwłaszcza ci skorzy do czczenia człowieka i podążania za nim, którzy lubią iść za siłą, być wspólnikami i poplecznikami diabłów oraz tworzyć kliki – tacy niedowiarkowie i takie diabły jak oni – powinni zostać niezwłocznie usunięci. Jest to jedyny sposób, aby zapobiec temu, by motłoch utworzył siłę zdolną niepokoić kościół i przejąć nad nim kontrolę. Jest to coś, co wybrańcy Boga muszą dobrze rozumieć, a ci, którzy pojmują prawdę, powinni wziąć na siebie to brzemię. Wszyscy, którzy biorą na siebie brzemię pracy kościoła, wszyscy, którzy mają na względzie Boże intencje, muszą widzieć te sprawy takimi, jakimi są. Muszą szczególnie zobaczyć ludzi pokroju antychrystów takimi, jakimi są, a także pomniejsze diabły, które lubią schlebiać ludziom i oddawać im cześć, a następnie nałożyć na nich ograniczenia lub usunąć ich z kościoła. Taka praktyka jest bardzo potrzebna. Ludzie tacy jak antychryści specjalnie starają się być w dobrych stosunkach z takimi nierozgarniętymi osobnikami, bezużytecznymi próżniakami i nikczemnikami, którzy nie przyjmują ani nie kochają prawdy. Zjednują ich sobie i „współpracują” z nimi całkiem harmonijnie, blisko i entuzjastycznie. Jakimi istotami są ci ludzie? Czyż nie są oni członkami band antychrystów? Jeśli Zwierzchnictwo zwolni ich „otaczanego czcią przodka”, ci posłuszni potomkowie nie zgodzą się na to – uznają Zwierzchnictwo za niesprawiedliwe i połączą siły, by bronić antychrystów. Czy dom Boży może pozwolić im zwyciężyć? Może jedynie podjąć działania na szeroką skalę i usunąć ich wszystkich. Są oni bandą antychrystów, złych demonów, i żadnemu z nich nie można odpuścić. Ludzie tacy jak antychryści rzadko działają w pojedynkę, przeważnie zbierają grupę, z którą podejmują działania, składającą się z co najmniej dwóch lub trzech osób. Istnieją jednak pewne nieliczne przypadki antychrystów, którzy działają pojedynczo. Dzieje się tak dlatego, że nie mają oni talentów lub być może nie mieli okazji postąpić inaczej. Jednak łączy ich z innymi szczególne zamiłowanie do statusu. Nie zakładaj, że nie kochają statusu, ponieważ nie mają umiejętności lub wykształcenia. To błąd. Nie przejrzałeś dokładnie istoty antychrysta – jeśli tylko ktoś jest antychrystem, lubi status. Skoro antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek, dlaczego więc przygotowują sobie taką grupę nierozgarniętych ludzi, śmieci i robactwa, którzy się przed nimi płaszczą? Czy zamierzają z nimi współpracować? Gdyby naprawdę mogli z nimi współpracować, to stwierdzenie, że „antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek” nie miałoby sensu. Nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek – z „kimkolwiek”, czyli przede wszystkim z pozytywnymi ludźmi, ale biorąc pod uwagę usposobienie antychrysta, nie potrafią też współpracować ze swoimi wspólnikami. Co więc robią, przygotowując te osoby? Przygotowują grupę nierozgarniętych ludzi, którymi łatwo rządzić i manipulować, a którzy nie mają własnych poglądów i robią wszystko, co powiedzą antychryści – gdyż będą oni wspólnie chronić ich status. Gdyby antychryst polegał tylko na sobie, byłby zupełnie sam i nie byłoby mu łatwo utrzymać swój status. Dlatego właśnie zjednuje sobie grupę nierozgarniętych ludzi, którzy codziennie go otaczają i robią wszystko dla jego dobra. Wprowadza w błąd nawet wybrańców Bożych – opowiada o tym, jak ci ludzie dążą do prawdy i jak cierpią, twierdzi, że zasługują na to, by ich rozwijać. Mówi nawet, że kiedy ci ludzie mają jakiś problem, pytają go o zdanie i szukają u niego rady – że wszyscy oni są posłusznymi, uległymi ludźmi. Czy on współpracuje, wykonując swój obowiązek? Antychryst znajduje grupę ludzi, którzy będą działać na jego rzecz, którzy będą jego poplecznikami i wspólnikami, aby umocnić swój status. To nie jest współpraca – to angażowanie się we własne przedsięwzięcie. W tym tkwi siła antychrystów.

Jak uważacie, czy trudno jest współpracować z innymi ludźmi? Tak naprawdę, to nie. Można nawet powiedzieć, że jest to łatwe. Ale dlaczego ludzie nadal mają wrażenie, że jest to trudne? Ponieważ mają zepsute usposobienie. Dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozum, współpraca z innymi jest stosunkowo łatwa, a nawet mogą oni uważać, że przynosi radość. Dzieje się tak dlatego, że nikomu nie jest łatwo wykonywać zadania samodzielnie i bez względu na to, czym się zajmuje lub w jaką dziedzinę jest zaangażowany, zawsze dobrze jest mieć kogoś, kto zwróci nam na coś uwagę i zaoferuje pomoc – jest to o wiele łatwiejsze niż działanie w pojedynkę. Istnieją też ograniczenia obejmujące to, do czego ludzki potencjał jest zdolny lub czego ludzie mogą doświadczyć. Nikt nie może być najlepszy we wszystkim, jedna osoba nie jest w stanie wszystkiego wiedzieć, wszystkiego umieć, wszystkiego osiągnąć – to niemożliwe i każdy powinien to zrozumieć. A bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze będziesz potrzebować kogoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego. W szczególności służenie Bogu to nie jest błaha sprawa, a nierozwiązanie problemu zepsutego usposobienia może cię narazić na niebezpieczeństwo! Ludzie mają szatańskie skłonności i mogą się buntować i sprzeciwiać Bogu w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, sprzeciwić się Mu i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: „Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?”. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują rzeczywistej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko mieć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz pławią się w korzyściach płynących ze statusu. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu! Każdy, kto dąży tylko do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejkolwiek osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. W szczególności, ten obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga. Co zatem oznacza jego wykonywanie? Otóż to, że będziesz musiał się z niego rozliczyć przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. A to dlatego, że przyjąłeś zadanie wyznaczone przez Boga, uświęconą odpowiedzialność, i bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to coś poważnego. Jak bardzo poważnego? Na małą skalę wiąże się z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoimi perspektywami i przeznaczeniem, z twoim wynikiem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój wynik na podstawie całokształtu wykonywania przez ciebie tego obowiązku. Czy to poważna sprawa? W rzeczy samej! Jeśli więc przydzielono ci jakieś zadanie, czy to twoja sprawa, jak się z nim uporasz? (Nie). Ta praca nie jest czymś, co możesz wykonać samodzielnie, ale wymaga od ciebie wzięcia za nią odpowiedzialności. Odpowiedzialność spoczywa na tobie, musisz ukończyć to zadanie. Czego to dotyczy? Współpracy, tego, jak współpracować w służbie, tego, jak współpracować, aby wykonywać swój obowiązek, jak współpracować, aby wypełnić swoje zadanie, jak współpracować, aby podążać za wolą Bożą. Dotyczy to tych kwestii.

Harmonijna współpraca składa się z wielu elementów. Wymaga przynajmniej tego, by dopuścić innych do głosu i pozwolić im na wysuwanie różnych sugestii. Jeśli rzeczywiście jesteś rozsądny, to bez względu na to, jakiego rodzaju pracę wykonujesz, najpierw musisz nauczyć się szukać prawdozasad. Powinieneś również z własnej inicjatywy szukać opinii innych. O ile będziesz traktował wszystkie sugestie poważnie, a potem rozwiązywał problemy w jedności serca i umysłu, to zasadniczo osiągniesz harmonijną współpracę. Dzięki temu będziesz napotykał znacznie mniej problemów przy wykonywaniu obowiązku. Jakiekolwiek problemy się pojawią, łatwo będzie sobie z nimi poradzić i je rozwiązać. Taki jest efekt harmonijnej współpracy. Czasami banalne sprawy stają się przedmiotem dyskusji, jeśli jednak nie wpłyną one na pracę, nie będą stanowić problemu. Jednak w kwestiach kluczowych i w istotnych sprawach dotyczących pracy kościoła musicie osiągnąć konsensus i szukać prawdy, by je rozstrzygnąć. Jeśli jako przywódca lub pracownik zawsze zachowujesz się tak, jakbyś był ponad innymi, i upajasz się swoim obowiązkiem, jakby to była posada w rządzie – zawsze pławisz się w korzyściach płynących ze statusu, zawsze snujesz własne plany, zawsze masz na uwadze własną sławę, własny zysk i status oraz czerpiesz z nich przyjemność, zawsze angażujesz się we własne przedsięwzięcie i dążysz do uzyskania wyższego statusu, a także do zarządzania większą liczbą ludzi i kontrolowania ich, jak również do awansu na wyższe stanowisko – oznacza to kłopoty. Upajanie się ważnym obowiązkiem, jakby to była posada w rządzie, jest bardzo niebezpieczne. Jeśli zawsze postępujesz w ten sposób, nie chcesz z nikim współpracować ani osłabiać swojej władzy i dzielić się nią z innymi ludźmi, nie chcesz, by inni cię przyćmili i skupili na sobie całą uwagę, za to chcesz tylko samemu cieszyć się władzą, to jesteś antychrystem. Jeśli jednak często poszukujesz prawdy, praktykujesz buntowanie się przeciwko cielesności, swoim motywacjom i pomysłom oraz potrafisz wziąć na siebie współpracę z innymi, otworzyć serce w szczery sposób, by konsultować się i wspólnie z innymi poszukiwać prawdy, jeśli potrafisz uważnie słuchać pomysłów i sugestii innych oraz przyjmować rady, które są słuszne i zgodne z prawdą bez względu na to, od kogo pochodzą, to sposób, w jaki praktykujesz, jest mądry i właściwy, uchroni cię przed zejściem na złą drogę i zapewni ci ochronę. Musisz wyzbyć się tytułów przywódczych, wyzbyć się plugawej aury statusu, traktować siebie jak zwykłego człowieka, stawiać się na równi z innymi i mieć odpowiedzialne nastawienie, jeśli chodzi o twój obowiązek. To jest właściwy sposób postępowania. Jeśli wciąż będziesz utożsamiał swój obowiązek z oficjalnym tytułem i statusem, z czymś w rodzaju wieńca laurowego, i będziesz sobie wyobrażał, że inni są po to, by służyć twojej pozycji i pracować na nią, spowoduje to kłopoty; Bóg znienawidzi cię i poczuje do ciebie odrazę. Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi. Jakie będą efekty takiej harmonijnej współpracy? Efekty będą wielkie. Zdobędziesz rzeczy, jakich nigdy dotychczas nie miałeś, czyli światło prawdy i rzeczywistość życia; odkryjesz zalety innych i będziesz się uczył z ich mocnych stron. Jest coś jeszcze: uważasz, że inni ludzie są głupi, tępi, nierozgarnięci, gorsi od ciebie, ale gdy wysłuchasz ich opinii albo gdy oni otworzą się przed tobą, mimowolnie przekonasz się, że nikt nie jest tak zwyczajny, jak ci się wydaje, że każdy może podsunąć różne pomysły i koncepcje i każdy ma swoje własne zalety. Jeśli nauczysz się harmonijnej współpracy, oprócz tego, że pomoże ci to uczyć się z mocnych stron innych, twoja arogancja i zadufanie w sobie zostaną obnażone, a to powstrzyma cię od wyobrażania sobie, że jesteś bystry. Kiedy już nie będziesz uważał się za bystrzejszego i lepszego od wszystkich innych, przestaniesz żyć w stanie narcystycznego zachwytu nad sobą. A to będzie cię chronić, czyż nie? Oto korzyści, jakie powinieneś uzyskać, oraz nauka, jaką powinieneś wyciągnąć ze współpracy z innymi.

W kontaktach z ludźmi uważnie słucham tego, co większość z nich mówi. Staram się analizować ludzi różnego rodzaju, słuchać ich wypowiedzi i obserwować język i styl, jakim się posługują. Kiedyś zakładałeś na przykład, że większość ludzi posiada zaledwie odrobinę wykształcenia, ale nie ma fachu w ręku, więc nie trzeba z nimi nawiązywać kontaktów. W rzeczywistości nie jest to prawda. Kiedy nawiązujesz kontakt z tymi ludźmi, a nawet z niektórymi wyjątkowymi osobami, jesteś w stanie zrozumieć to, co skrywają głęboko w sercu, to, czego nie możesz zobaczyć ani dostrzec – jak ich myśli i poglądy. Niektóre z nich są zaburzone, a niektóre słuszne. Oczywiście ta „słuszność” może być bardzo daleka od prawdy. Może nie mieć z nią nic wspólnego. Ale będziesz w stanie poznać więcej aspektów człowieczeństwa. Czy nie jest to dla ciebie dobre? (Jest). Tym właśnie jest wnikliwość, dzięki temu się ona zwiększa. Niektórzy mogą powiedzieć: „Po co być bardziej wnikliwym?”. Korzystnie wpływa to na twoje zrozumienie różnych rodzajów ludzi, na twoją umiejętność ich rozeznania i analizowania, a nawet jeszcze bardziej na twoją zdolność pomagania tym różnym rodzajom ludzi. Podążając tą ścieżką, wykonuje się wiele pracy. Niektórzy ludzie są fałszywie uduchowieni i wierzą: „Teraz, gdy wierzę w Boga, nie słucham żadnych audycji ani wiadomości, nie czytam też gazet. Nie mam styczności ze światem zewnętrznym. Wszyscy ludzie, ze wszystkich środowisk i zawodów, to diabły!”. Cóż, jesteś w błędzie. Czy ktoś, kto posiada prawdę, boi się kontaktu z diabłami? Nawet Bóg czasami ma do czynienia z szatanem w sferze duchowej. Czy On się z tego powodu zmienia? Ani trochę. Boisz się kontaktów z diabłami i to w tym strachu tkwi problem. W rzeczywistości należy się obawiać tego, że nie rozumiesz prawdy, że nie do końca pojmujesz i niewłaściwie postrzegasz wiarę w Boga oraz prawdę, że masz wiele pojęć i wyobrażeń, że jesteś zbyt dogmatyczny. Dlatego, niezależnie od tego, czy jesteś przywódcą, pracownikiem, czy przewodniczącym grupy, niezależnie od tego, za jaką pracę jesteś odpowiedzialny i jaką rolę odgrywasz, musisz się nauczyć współpracować z innymi i utrzymywać z nimi stosunki. Nie wygłaszaj górnolotnych idei i nie udawaj zawsze szlachetnego, by mieć wśród ludzi posłuch. Jeśli zawsze wygłaszasz górnolotne idee, ale nigdy nie jesteś w stanie wprowadzić prawdy w życie ani współpracować z innymi, robisz z siebie głupca. Któż miałby wtedy zwrócić na ciebie uwagę? Jak doszło do upadku faryzeuszy? Zawsze głosili teorie teologiczne i wygłaszali górnolotne idee. Postępowali w ten sposób, ale Boga nie było już w ich sercach – zaparli się Go, a nawet wykorzystali ludzkie pojęcia, prawa i reguły, aby potępić Boga i Mu się przeciwstawić oraz przybić Go do krzyża. Całymi dniami nie wypuszczali z rąk Biblii, czytali ją i badali, a także potrafili płynnie recytować Pismo Święte. I co z tego ostatecznie wynikło? Nie wiedzieli, gdzie jest Bóg ani jakie jest Jego usposobienie, i chociaż wyraził On wiele prawd, nie przyjęli ani odrobiny z nich, lecz sprzeciwili się Mu i potępili Go. Czy to nie był ich koniec? Doskonale wiecie, jakie były tego skutki. Czy wasza wiara w Boga charakteryzuje się takimi niedorzecznymi poglądami? Czy nie jesteście zaskorupiali? (Jesteśmy). Czy widzisz, żebym Ja się zamykał w sobie? Czasami czytam wiadomości, oglądam wywiady ze specjalnymi gośćmi i inne tego typu programy, czasami gawędzę dla zabicia czasu z braćmi i siostrami, a czasami ucinam sobie pogawędkę z kimś, kto gotuje lub sprząta. Rozmawiam trochę z każdym, kogo spotkam. Nie myśl, że skoro podjąłeś się jakiegoś zadania, masz jakiś szczególny talent, czy nawet wziąłeś na siebie jakąś specjalną misję, to jesteś kimś bardziej wyjątkowym niż inni. To błąd. Gdy tylko pomyślisz, że jesteś bardziej wyjątkowy niż inni, ten błędny pogląd niepostrzeżenie zamknie cię w klatce – odgrodzi cię od świata zewnętrznego żelazem i brązem. Poczujesz wtedy, że przewyższasz wszystkich, że nie możesz robić tego czy tamtego, że nie możesz mówić ani kontaktować się z taką a taką osobą, że nie możesz się nawet śmiać. I co się w końcu stanie? W kogo się zmienisz? (W odizolowanego samotnika). Staniesz się odizolowanym samotnikiem. Przyjrzyj się temu, co zawsze mawiali dawni cesarze: „Tylko ja jestem…”; „Ja jedynie jestem…”; „Ja i tylko ja myślę…” – zawsze deklarowali, że są sami. Jeśli zawsze oznajmiasz, że jesteś sam, za jak wielkiego musisz się uważać? Za tak wielkiego, że naprawdę stałeś się synem niebios? Czy tym właśnie jesteś? W gruncie rzeczy jesteś zwykłym człowiekiem. Jeśli zawsze myślisz, że jesteś wielki i niezwykły, masz problem. To nie skończy się dobrze. Jeśli twoje funkcjonowanie w świecie i zachowanie opierają się na takim błędnym poglądzie, to zmienią się sposoby i środki, jakimi się będziesz posługiwał – zmienią się twoje zasady. Jeśli zawsze myślisz o sobie, że jesteś wyróżniony, że przewyższasz wszystkich innych, że nie powinieneś robić tego czy tamtego, że robienie takich rzeczy nie przystoi komuś o twoim statusie i twojej pozycji, to czy już nie skończyło się to źle? (Tak się stało). Będziesz myślał: „Mając taki status jak mój, nie mogę po prostu mówić wszystkiego innym!”. „Mając taki status jak mój, nie mogę powiedzieć innym, że jestem buntownikiem!”. „Mając taką pozycję jak moja, nie mogę mówić innym o takich poniżających rzeczach, jak moje słabości, wady, błędy i brak wykształcenia – absolutnie nie mogę pozwolić, by ktokolwiek się o nich dowiedział!”. To byłoby wyczerpujące, prawda? (Na pewno). Gdybyś żył w tak wyczerpujący sposób, czy mógłbyś dobrze wykonywać swój obowiązek? (Nie). Skąd bierze się problem? Jego źródłem są twoje poglądy dotyczące obowiązku i statusu. Bez względu na to, jak wielkim „urzędnikiem” jesteś, jaką pozycję zajmujesz, jak wielu ludzi nadzorujesz, tak naprawdę nie jest to nic więcej, jak tylko jeden z wielu obowiązków. Nie różnisz się niczym od innych ludzi. Nie widzisz, jak jest, ale zawsze w głębi serca czujesz: „To nie jest jeden z wielu obowiązków – to istotnie różnica rangi. Muszę być ponad innymi, jak mógłbym z nimi współpracować? Równie dobrze oni mogą współpracować ze mną – ja nie mogę współpracować z nimi!”. Jeśli zawsze myślisz w ten sposób, zawsze chcesz być ponad wszystkimi innymi, zawsze chcesz się wybijać, bazując na cudzych osiągnięciach, być ponad nimi i patrzeć na nich z góry, nie będzie ci łatwo współpracować z ludźmi. Zawsze będziesz myślał: „Co ten człowiek może wiedzieć? Gdyby coś wiedział, bracia i siostry wybraliby go na przywódcę. Dlaczego więc wybrali mnie? Ponieważ jestem od niego lepszy. Nie powinienem więc omawiać z nim żadnych spraw. Gdybym to robił, oznaczałoby to, że nie jestem wielki. Aby udowodnić, że jestem wielki, nie mogę z nikim omawiać żadnych spraw. Nie ma nikogo, kto nadawałby się do dyskutowania ze mną o pracy – nikogo!”. Tak właśnie myślą antychryści.

W Chinach kontynentalnych Partia Komunistyczna represjonuje wierzenia religijne. Panują tam straszne warunki. Wierzącym w Boga w każdej chwili grozi aresztowanie, więc przywódcy i pracownicy nie spotykają się tak często. Czasami nie mogą organizować spotkań współpracowników nawet raz w miesiącu. Czekają, aż pozwolą na to okoliczności lub znajdą odpowiednie miejsce. Jak zatem wykonywana jest praca? Jeśli są ustalenia dotyczące pracy, trzeba znaleźć kogoś, kto je dostarczy. Pewnego razu znaleźliśmy w pobliżu brata, który dostarczył przywódcy regionalnemu ustalenia dotyczące pracy. Brat ten był zwykłym wierzącym i kiedy dostarczył te ustalenia, przywódca przeczytał je i powiedział: „Hm. Tego się spodziewałem”. Czym się popisywał przed tym bratem? Obnosił się ze swoją władzą tak, aby każdy, kto to widzi, powiedział: „Ojej, to było takie dostojne. Co za styl!”. A to jeszcze nic – zaraz potem powiedział: „To jest facet, którego wysyłają, żeby dostarczył mi ustalenia dotyczące pracy? Jego ranga nie jest wystarczająco wysoka!”. Oznaczało to: „Jestem przywódcą regionalnym, ważnym przywódcą. Jak można wysyłać zwykłego wierzącego, by dostarczał mi przesyłki? Czy nie posunęli się za daleko? Zwierzchnictwo naprawdę mną gardzi. Jestem przywódcą regionalnym, więc powinni byli wysłać przynajmniej przywódcę rejonowego, by mi to dostarczył, a jednak powierzyli to zwykłemu wierzącemu najniższego szczebla – jego ranga nie jest wystarczająco wysoka!”. Jakim człowiekiem jest ten przywódca?! Jak bardzo ceni swój status, mówiąc, że posłaniec nie ma wystarczająco wysokiej rangi? Traktuje swój tytuł jak pretekst do podkreślania swojej władzy. Czyż nie jest on diabelską istotą? (Jest). Dokładnie, jest diabelską istotą. Czy w ramach pracy kościoła jesteśmy wybredni i wybieramy osoby, które mają dostarczać nam przesyłki lub przekazywać zawiadomienia? W warunkach, jakie panują w Chinach kontynentalnych, bracia i siostry są narażeni na tak wielkie ryzyko, gdy dostarczają przesyłki, a jednak kiedy ten brat przybył z ustaleniami dotyczącymi pracy, przywódca powiedział mu, że nie ma wystarczająco wysokiej rangi. Zasugerował on, że należy znaleźć kogoś o wystarczająco wysokiej randze, kogoś, kto odpowiada przywódcy pod względem pozycji i statusu, inaczej jest to okazywanie mu pogardy – czy nie jest to usposobienie antychrysta? (Tak). To usposobienie antychrysta. Ta diabelska istota nie może wykonywać żadnej rzeczywistej pracy i nie ma żadnych umiejętności, a mimo to wciąż stawia takie wymagania – wciąż kładzie taki nacisk na status. Jakie jest jego ulubione powiedzonko? „Jego ranga nie jest wystarczająco wysoka”. Z kimkolwiek rozmawia, najpierw pyta: „Jesteś przywódcą jakiego szczebla? Liderem małej grupy? Idź precz – twoja ranga nie jest wystarczająco wysoka!”. Jeśli zgromadzenie prowadzi brat Zwierzchnik, ten przywódca regionalny zawsze wyrwie się do przodu, mówiąc: „Ten brat jest największym spośród przywódców kościoła, a ja jestem następny po nim. Gdziekolwiek on siada, ja siadam tuż obok niego, zgodnie z rangą”. W jego umyśle jest to takie oczywiste. Czyż to nie jest bezwstydne? (Tak). To jest takie bezwstydne – ten człowiek nie ma żadnej samoświadomości! Jak bardzo jest bezwstydny? Wystarczająco, by wzbudzić w ludziach odrazę. Może ma tytuł przywódcy, ale co jest w stanie zrobić? Jak dobrze to robi? Musi mieć jakieś wyniki, którymi mógłby się pochwalić, zanim będzie mógł się afiszować ze swoimi kwalifikacjami – to byłoby właściwe, to byłoby logiczne. Jednak on różnicuje ludzi według rangi, nie osiągnąwszy żadnych rezultatów, nie wykonawszy żadnej pracy! Jaka jest zatem jego ranga? Jako przywódca regionalny nie wykonał zbyt wiele rzeczywistej pracy – nie spełnia wymogów tej rangi. Gdybym Ja miał różnicować ludzi według rangi, to czy znalazłby się ktoś, kto mógłby się do Mnie zbliżyć? Nie. Czy widzicie, żebym traktował ludzi inaczej w zależności od ich rangi, gdy mam z nimi do czynienia? Nie – niezależnie od tego, kogo spotykam, rozmawiam z nim trochę, jeśli mogę, a jeśli nie mam czasu, po prostu pozdrawiam tę osobę i to wszystko. Ten antychryst nie myśli jednak w ten sposób. Postrzega pozycję, status i wartość społeczną jako ważniejsze niż cokolwiek innego, a nawet jako cenniejsze niż jego własne życie. Czy wy różnicujecie ludzi zależnie od rangi, gdy wspólnie wykonujecie swoje obowiązki? Niektórzy ludzie dyskryminują innych na podstawie rangi we wszystkim, co robią. Bez wahania powiedzą, że jacyś ludzie wykraczają poza swoją rangę w pracy, którą wykonują, i w zakresie informacji, jakie przekazują. Poza jaką rangę wykraczają? Najpierw dobrze wykonuj swój własny obowiązek. Nie potrafisz dobrze wykonywać żadnych obowiązków ani żadnej pracy, a mimo to wciąż dyskryminujesz innych na podstawie rangi – kto cię o to prosił? Nie nadszedł jeszcze czas na dokonywanie rozróżnienia według rangi. Robisz to zbyt wcześnie, nie masz samoświadomości. Są takie sytuacje, kiedy udajemy się gdzieś i znajdujemy tam ludzi, którzy mają rozwiązać jakiś problem. Czy szukamy odpowiednich ludzi na podstawie rangi? Zasadniczo nie. Jeśli jesteś odpowiedzialny za pracę, to będziemy szukać ciebie, a jeśli ciebie nie znajdziemy, to poszukamy kogoś innego. Nie różnicujemy ludzi na podstawie rangi ani wysokiego lub niskiego statusu. Jeśli ktoś dokonuje takich rozróżnień, to nie ma samoświadomości i nie rozumie zasad. Jeśli w domu Bożym różnicujesz ludzi na podstawie statusu, rangi i tytułów tak drobiazgowo, jak czynią to niewierzący, to naprawdę brakuje ci rozumu! Nie rozumiesz prawdy; masz wielkie braki. Nie rozumiesz, na czym polega wiara w Boga.

Właśnie rozmawialiśmy o praktykowaniu współpracy z innymi. Czy jest to łatwe do zrealizowania? Każdy, kto potrafi szukać prawdy, kto ma odrobinę poczucia wstydu, a także człowieczeństwa, sumienia i rozumu, jest zdolny do praktykowania współpracy z innymi. To ludzie bez człowieczeństwa, którzy zawsze chcą mieć monopol na status, którzy zawsze myślą o własnej godności, pozycji, sławie i własnych zyskach, nie potrafią z nikim współpracować. Oczywiście jest to również jeden z głównych przejawów bycia antychrystem. Nie współpracują oni z nikim, nie potrafią z nikim wypracować harmonijnej współpracy. Nie praktykują tej zasady. Jaki jest tego powód? Nie chcą zrezygnować z władzy; nie chcą dopuścić do tego, by inni się dowiedzieli, że są rzeczy, których oni nie potrafią przejrzeć, że są rzeczy, co do których muszą zasięgnąć rady. Antychryści przedstawiają ludziom iluzję, przekonują ich, że nie ma nic, czego sami nie potrafiliby zrobić, nic, czego by nie wiedzieli, nic, czego nie byliby świadomi. Sprawiają wrażenie, że mają odpowiedź na wszystko i wszystko jest dla nich wykonalne, możliwe i osiągalne – że nie potrzebują innych ludzi ani pomocy, przypomnień czy rad od innych. To jeden z powodów. Jakie jest poza tym najbardziej rażące usposobienie antychrystów? To znaczy, spotkawszy ich, jakie ich usposobienie będziesz w stanie dostrzec, gdy tylko usłyszysz jedno lub dwa zdania padające z ich ust? Arogancja. Jak bardzo są aroganccy? Nieracjonalnie aroganccy – to jest jak choroba psychiczna. Jeśli na przykład napiją się łyka wody i przyjmą przy tym ładną pozę, będą się tym chwalić: „Zobacz, jak ładnie się prezentuję, kiedy piję wodę”. Są szczególnie dobrzy w afiszowaniu się i popisywaniu; są wyjątkowo bezwstydni i pozbawieni zahamowań. Tacy właśnie są antychryści. Według nich nikt nie może się z nimi równać. Szczególnie dobrze wychodzi im popisywanie się i całkowicie brakuje im samoświadomości. Niektórzy antychryści są wyjątkowo brzydcy, ale uważają, że wyglądają dobrze ze swoją owalną twarzą, oczami w kształcie migdałów i łukowatymi brwiami. Brakuje im nawet takiej odrobiny samoświadomości. W wieku trzydziestu lub czterdziestu lat przeciętny człowiek mniej lub bardziej trafnie ocenia swój wygląd i swoje umiejętności. Antychrystów jednak nie cechuje taka racjonalność. W czym tkwi ich problem? W tym, że ich aroganckie usposobienie przekroczyło granice normalnej racjonalności. Jak bardzo są aroganccy? Nawet jeśli przypominają ropuchę, twierdzą, że wyglądają jak łabędź. Jest w tym coś z niezdolności do odróżnienia tego, co jest, od tego, czego nie ma, i stawiania wszystkiego na głowie. Taki stopień arogancji jest całkowicie bezwstydny; jest ona niepohamowana. Kiedy zwykli ludzie powiedzą coś dobrego o swoim wyglądzie, uważają, że nie wypada o tym wspominać i są zakłopotani. Gdy już to powiedzą, czują się zawstydzeni przez resztę dnia, a ich twarz pokrywa rumieniec. Antychryści się nie rumienią. Chwalą siebie samych za dobre rzeczy, które zrobili, i za własne mocne strony, za wszystko, w czym są dobrzy i lepsi od innych – te słowa po prostu płyną z ich ust, jakby mówili zwyczajne rzeczy. Nawet się nie rumienią! To arogancja ponad miarę, wstyd czy racjonalność. Dlatego w oczach antychrystów każda normalna osoba – a zwłaszcza każda osoba, która szuka prawdy, posiada sumienie i rozum świadczący o zwykłym człowieczeństwie i normalnym myśleniu – jest miernotą, nie ma talentu, o którym warto by wspomnieć, stoi niżej od nich i nie posiada ich mocnych stron ani zasług. Można śmiało powiedzieć, że ponieważ są wyniośli i wierzą, że nie ma nikogo, kto by im dorównał, cokolwiek robią, nie chcą z nikim współpracować ani dyskutować. Mogą słuchać kazań, czytać słowa Boga, być świadkami demaskowania przez Jego słowa, a czasem doświadczać przycinania, ale w żadnym wypadku nie przyznają się do przejawów zepsucia i występków, a tym bardziej do bycia aroganckimi i zadufanymi w sobie. Nie potrafią zrozumieć, że są zwykłymi ludźmi o przeciętnym potencjale. Nie są w stanie zrozumieć takich rzeczy. Bez względu na to, jak ich przycinasz, nadal będą myśleć, że mają spory potencjał, że są ponad zwykłymi ludźmi. Czy to nie jest przypadek beznadziejny? (Tak). Nie ma dla nich nadziei. To są antychryści. Bez względu na to, jak są przycinani, nie potrafią po prostu zwiesić głowy ze wstydu i przyznać, że nie są dobrzy, że bywają nieudolni. W ich mniemaniu przyznanie się do swoich problemów, błędów czy swojego zepsucia byłoby równoznaczne z byciem potępionym, zgładzonym. Taki jest ich sposób myślenia. Sądzą, że gdy tylko inni dostrzegą ich wady lub gdy tylko przyznają, że ich potencjał jest niewielki i brak im duchowego zrozumienia, stracą zapał do wiary w Boga i uznają ją za daremną, ponieważ nie zagwarantuje im już pozycji – stracą swój status. Myślą: „Czy jest sens żyć bez statusu? Lepiej byłoby umrzeć!”. A jeśli mają pozycję, są nieposkromieni w swojej arogancji, wpadają w szał i robią złe rzeczy. Jeśli natomiast znajdą się pod ścianą i zostaną przycięci, będą chcieli porzucić swoją pracę, dopadnie ich zniechęcenie i będą tkwić w bezczynności. Chcesz, by działali zgodnie z prawdozasadami? Zapomnij o tym. W co oni wierzą? „Może dasz mi stanowisko i pozwolisz działać na własną rękę? Chcesz, żebym współpracował z innymi? To niemożliwe! Nie szukaj mi partnera – nie potrzebuję go. Nikt nie nadaje się na mojego partnera. Albo po prostu nie posługuj się mną – niech zrobi to ktoś inny!”. Co to za istota? „Może być tylko jeden samiec alfa” – takie jest nastawienie antychrystów i tak się przejawia bycie antychrystem. Czy jest dla nich nadzieja? (Nie ma).

Jeśli chodzi o pierwszy punkt, który mówi o tym, że antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek, co pociąga za sobą stwierdzenie, że „nie są w stanie” tego zrobić? To, że nie współpracują z nikim i że nie potrafią wypracować współpracy z innymi – czy nie są to dwa aspekty tego problemu? Powyższe określenie zawiera w sobie te dwa znaczenia, warunkuje je istota antychrystów. Chociaż ludzie mogą pracować z nimi w parze, charakter tej relacji nie jest prawdziwą współpracą – ci ludzie są tylko lokajami zapewniającymi wsparcie, są na ich posyłki i załatwiają dla nich różne sprawy. To w żaden sposób nie kwalifikuje się jako współpraca. Jak zatem definiuje się „współpracę”? Faktem jest, że ostatecznym celem współpracy jest zrozumienie prawdozasad, działanie zgodnie z nimi, rozwiązywanie każdego problemu, podejmowanie właściwych decyzji zgodnie z zasadami i bez odchyleń oraz ograniczanie błędów w pracy, tak abyś jedynie wykonywał swój obowiązek, a nie robił to, na co masz ochotę, i szalał. Pierwszym przejawem tego, że antychryści chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu, jest to, że nie są oni zdolni do współpracy z kimkolwiek. Niektórzy mogą powiedzieć: „Niezdolność do współpracy z kimkolwiek to nie to samo, co podporządkowywanie innych tylko sobie”. Jeśli ktoś jest niezdolny do współpracy, oznacza to, że nie słucha nikogo i nie prosi o sugestie – nie szuka nawet Bożych intencji ani prawdozasad. Taka osoba w swoim postępowaniu i zachowaniu kieruje się jedynie własną wolą. Co się za tym kryje? To oni rządzą swoją pracą, nie prawda, nie Bóg. Tak więc w swojej pracy kierują się zasadą, że inni mają słuchać tego, co mówią, i traktować ich tak, jakby byli prawdą, jakby byli Bogiem. Czyż nie taka jest natura ich działania? Niektórzy mogą rzec: „Może nie są w stanie z nikim współpracować dlatego, że rozumieją prawdę, więc nie muszą współpracować”. Czy rzeczywiście tak jest? Im bardziej ktoś rozumie prawdę i praktykuje ją, tym liczniejsze będą źródła, do których zwraca się z pytaniami i u których szuka porady w swoich działaniach. Taka osoba częściej dyskutuje o różnych kwestiach i rozmawia z ludźmi, starając się zminimalizować szkody i prawdopodobieństwo wystąpienia błędów. Im lepiej ktoś rozumie prawdę, tym więcej ma rozumu i tym bardziej jest skłonny i zdolny do współpracy z innymi. Czyż tak nie jest? A im mniej ktoś jest skłonny i zdolny do współpracy z innymi, nie bacząc na nikogo, nie biorąc pod uwagę cudzych sugestii ani interesów domu Bożego, niechętny do tego, by czyniąc różne rzeczy, dociekać, czy jego działania są zgodne z prawdozasadami – tym mniej szuka prawdy i tym mniej ją rozumie. Jakie mają błędne przekonania? „Bracia i siostry wybrali mnie na swojego przywódcę; bóg dał mi szansę bycia przywódcą. Więc wszystko, co robię, jest zgodne z prawdą – cokolwiek robię, jest słuszne”. Czyż to nie jest nieporozumienie? Dlaczego mają takie błędne przekonania? Jedno jest pewne: tacy ludzie nie kochają prawdy. I jeszcze coś: tacy ludzie po prostu nie rozumieją prawdy. To nie ulega żadnej wątpliwości.

Antychryści nie są zdolni do współpracy z kimkolwiek. Jest to poważny problem. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonuje antychryst i z kim współpracuje, zawsze będzie dochodzić do konfliktów i sporów. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli antychryst na co dzień jest odpowiedzialny za sprzątanie i porządki, to co zyskuje na tym, że nie współpracuje z innymi?”. To problem usposobienia – niezależnie od tego, z kim antychryst utrzymuje stosunki lub z kim wykonuje pracę, zawsze będzie go wyszydzał i zawsze będzie chciał go pouczać, aby ten robił to, co on mu każe. Czy uważacie, że taka osoba będzie w stanie współpracować z innymi? Nie potrafi współpracować z nikim i dzieje się tak dlatego, że jej usposobienie jest poważnie zepsute. Nie tylko nie potrafi współpracować z innymi, ale także zawsze ich poucza i ogranicza, patrząc na nich z góry – chce zawsze trzymać ludzi w żelaznym uścisku i wymuszać na nich posłuszeństwo. To nie jest tylko problem usposobienia – to także poważny problem z człowieczeństwem takiej osoby. Nie ma ona sumienia ani rozumu. Tacy właśnie są źli ludzie. Nie potrafią z nikim współpracować, z nikim się dogadać. Jakie aspekty człowieczeństwa są wspólne dla wszystkich ludzi? Które z nich są kompatybilne? Sumienie i rozum oraz postawa miłości do prawdy – one łączą ludzi. Jeśli obie strony posiadają takie zwykłe człowieczeństwo, to potrafią się dogadać. Jeśli go nie posiadają, to się nie dogadają, a jeśli jedna je posiada, a druga nie, to też nie dojdą do porozumienia. Dobrzy ludzie nie mogą się dogadać z niedobrymi, życzliwi ludzie nie mogą mieć dobrych relacji ze złymi. Aby ludzie mogli mieć ze sobą normalne stosunki, pewne warunki muszą zostać spełnione. Żeby mogli ze sobą współpracować, muszą przynajmniej mieć sumienie i rozum oraz być cierpliwi i tolerancyjni. Ludzie muszą być jednomyślni, aby móc współpracować, wykonując obowiązek. Muszą opierać się na mocnych stronach drugiej osoby i kompensować nimi własne słabości, a także być cierpliwi i tolerancyjni oraz mieć punkt odniesienia dla swojego zachowania. Dzięki temu można się harmonijnie dogadywać z innymi i choć czasami może dochodzić do konfliktów i sporów, współpraca może nadal trwać, a przynajmniej nie pojawi się wrogość. Jeśli jedna osoba nie ma takich minimalnych standardów, nie słucha swojego sumienia i jest nierozsądna, a przy tym robi wszystko z myślą o korzyściach, dążąc wyłącznie do zysku, chcąc zawsze zyskiwać kosztem innych, współpraca będzie niemożliwa. Tak jest wśród złych ludzi i wśród diabelskich królów, którzy nieustannie toczą ze sobą bitwy. Różne złe duchy ze sfery duchowej nie dogadują się ze sobą za dobrze. Chociaż czasami diabły mogą się zrzeszać, generalnie wszystko u nich sprowadza się do wzajemnego wykorzystywania się dla osiągnięcia własnych celów. Ich zrzeszenia są tymczasowe i wkrótce same się rozpadają. Tak samo jest wśród ludzi. Osoby, którym brak człowieczeństwa, są zgniłymi jabłkami w koszyku, które psują pozostałe. Tylko ci z normalnym człowieczeństwem są bezproblemowi we współpracy, cierpliwi i tolerancyjni wobec innych, zdolni do słuchania opinii innych i odłożenia na bok statusu, jaki daje im ich praca, aby wykonywać ją w porozumieniu z innymi. Oni również mają zepsute skłonności i zawsze chcą sprawiać, aby inni ich słuchali – im również przyświeca taka intencja – ale ponieważ nie brak im sumienia ani rozumu, potrafią szukać prawdy i poznawać siebie, a także czują, że postępowanie w powyższy sposób jest niewłaściwe, więc odczuwają wyrzuty sumienia i są w stanie się powstrzymać, dlatego ich sposoby i środki działania stopniowo będą się zmieniać. Dzięki temu będą mogli współpracować z innymi. Ujawniają oni zepsute usposobienie, ale nie są złymi ludźmi i nie mają istoty antychrysta. Nie będą mieli większych problemów ze współpracą z innymi. Gdyby byli złymi ludźmi lub antychrystami, nie byliby w stanie z nikim współpracować. Tacy właśnie są wszyscy źli ludzie i antychryści, których dom Boży usuwa. Nie potrafią z nikim współpracować, a w rezultacie wszyscy zostają zdemaskowani i wyeliminowani. Jest jednak wielu ludzi o usposobieniu antychrystów, którzy kroczą ścieżką antychrystów, ale po wielokrotnym przycinaniu są w stanie zaakceptować prawdę, autentycznie okazać skruchę i nabrać cierpliwości i tolerancji wobec innych. Tacy ludzie z czasem potrafią wypracować harmonijną współpracę z innymi. Sami antychryści nie są w stanie z nikim współpracować. Bez względu na to, w jak dużym stopniu ujawni się ich skażone usposobienie, nie będą szukać prawdy, by się z nim rozprawić, ale będą uparcie podążać własną drogą, bez skrupułów i bez zahamowań. Nie chodzi tylko o to, że nie potrafią oni współpracować w harmonii z innymi – jeśli widzą, że ktoś ich przejrzał i jest z nich niezadowolony, będą nawet dręczyć tę osobę i przyjmować wobec niej wykluczającą, wrogą postawę. Pozostaną wobec niej wrogo nastawieni, choćby miało to wielce zaszkodzić pracy kościoła. Jest to spowodowane naturoistotą antychrysta.

Czego powinniście się nauczyć podczas szkolenia, aby współpracować w harmonii? Nauka współpracy jest jednym z elementów praktyki kochania prawdy, a także jedną z jej oznak. W ten zasadniczy sposób przejawia się to, że dana osoba posiada sumienie i odznacza się racjonalnością. Możesz twierdzić, że masz sumienie, godność i racjonalność ale jeśli nie potrafisz z nikim współpracować, nie umiesz się dogadać z własną rodziną, z osobami z zewnątrz lub z przyjaciółmi, a twoje relacje się rozpadają i toczysz niekończące się spory dotyczące wspólnych zadań, co sprawia, że zyskujesz wrogów – jeśli przez to nigdy nie możesz znaleźć z nikim wspólnego języka, jesteś w niebezpieczeństwie. Jeżeli takie postępowanie jest jedynie jednym z wielu zachowań wynikających z twojego zepsutego usposobienia lub jednym z wielu takich, które są niezgodne z prawdą, i jest to tylko zachowanie, którego jesteś świadomy, które nieustannie starasz się zmienić i odnośnie do którego stale szukasz prawdy, nadal jest dla ciebie szansa. Wciąż możesz mieć nadzieję na zbawienie; nie jest to poważny problem. Ale jeśli jesteś z natury osobą niezdolną do życia w zgodzie z kimkolwiek i żadna rozmowa na ten temat nie pomaga – po prostu nie możesz nad tym zapanować – to jest to poważny problem. Jeśli nie traktujesz tego jako coś godnego uwagi, bez względu na to, jak prawda jest ci przedstawiana, ale czujesz, że ten problem to nic wielkiego, że to twoje normalne życie i twoje zepsute usposobienie przejawia się głównie w ten sposób, to posiadasz istotę antychrysta. A skoro to kwestia twojej istoty, sprawa ma się zupełnie inaczej niż w przypadku kroczenia ścieżką antychrysta. Niektórzy ludzie kroczą ścieżką antychrystów, a niektórzy sami są antychrystami. Czy nie ma tu różnicy? (Jest). Ci, którzy kroczą ścieżką antychrysta, zachowują się jak antychryści i przejawiają usposobienie antychrysta w nieco bardziej zauważalny i oczywisty sposób niż przeciętna osoba, ale nadal są w stanie wykonywać pracę w zgodzie z prawdą i wykazują się człowieczeństwem oraz racjonalnością. Jeśli ktoś w ogóle nie jest w stanie wykonać żadnej pozytywnej pracy, a wszystko, co robi, zalicza się do zachowań antychrystów, do przejawów istoty antychrysta – jeśli cała praca i wszystkie obowiązki, jakie on wykonuje, są takimi przejawami i nie ma w nich nic, co byłoby zgodne z prawdą – w takim przypadku jest antychrystem.

W przeszłości niektórzy przywódcy i pracownicy często przejawiali usposobienie antychrysta: byli nieokiełznani i samowolni, przyjmowali postawę „albo po mojemu, albo wcale”. Nie popełniali jednak żadnych jawnie złych czynów i ich człowieczeństwo nie było najgorsze. Po tym, jak ich przycięto, kiedy otrzymali pomoc braci i sióstr, gdy przydzielono im inny zakres obowiązków lub ich zwolniono, po okresie zniechęcenia w końcu uświadomili sobie, że wcześniej przejawiały się w nich skażone skłonności, zapragnęli okazać skruchę i zaczęli myśleć tak: „Najważniejsze jest to, bym wytrwał w wykonywaniu obowiązku bez względu na wszystko. Chociaż szedłem ścieżką antychrysta, nie zostałem uznany za jednego z nich. To przejaw Bożego miłosierdzia, więc muszę mocno się starać w swojej wierze i swoich dążeniach. Nie ma nic złego w ścieżce podążania za prawdą”. Krok po kroku dokonują zwrotu i okazują skruchę. Ich postępowanie widocznie się poprawia, potrafią szukać prawdozasad przy wykonywaniu obowiązku, a także szukają prawdozasad w relacjach z innymi. Pod każdym względem zmierzają w pozytywnym kierunku. Czy zatem się nie zmienili? Zawrócili ze ścieżki antychrysta, by wejść na ścieżkę praktykowania i poszukiwania prawdy. Jest dla nich nadzieja i mają szansę na osiągnięcie zbawienia. Czy można scharakteryzować takich ludzi jako antychrystów, bo kiedyś przejawiali skłonności antychrysta lub podążali ścieżką antychrysta? Nie. Antychryst wolałby umrzeć niż okazać skruchę. Antychryści nie mają poczucia wstydu; poza tym są nikczemni, mają podłe usposobienie i w najwyższym stopniu czują niechęć do prawdy. Czy ktoś, kto czuje niechęć do prawdy, mógłby ją wprowadzić w życie albo okazać skruchę? To zupełnie niemożliwe. Absolutna niechęć antychrystów do prawdy oznacza, że nigdy nie okażą skruchy. Jednej rzeczy na temat ludzi zdolnych do okazania skruchy można być pewnym i można to określić tak: popełnili błędy, ale potrafią przyjąć sąd i karcenie słów Bożych, są w stanie przyjąć prawdę i mogą z całych sił starać się wypełniać swoją rolę przy wykonywaniu obowiązków, uznając słowa Boga za swoje osobiste maksymy, urzeczywistniając słowa Boga w swoim życiu. Przyjmują prawdę i w głębi serca nie czują do niej niechęci. Czyż nie na tym polega różnica? Na tym polega różnica. Antychryści jednak nie poprzestają na tym, że nie poddają się przycinaniu – nie słuchają żadnej osoby, której słowa są zgodne z prawdą, i nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani nie uznają ich za prawdę. Jaka jest ich natura? To natura skrajnej niechęci do prawdy i nienawiści do niej. Kiedy ktoś omawia prawdę lub mówi o świadectwie płynącym z doświadczenia, jest to dla nich niebywale odrażające i są wrogo nastawieni do takiej osoby. Jeśli ktoś w kościele rozpowszechnia różne niedorzeczne i niegodziwe wywody, mówiąc absurdalne, niedorzeczne rzeczy, bardzo ich to cieszy, natychmiast do niego dołączają i nurzają się w tym bagnie razem z nim, ściśle z nim współdziałając. To przypadek, w którym ciągnie swój do swego, a podobieństwa się przyciągają. Jeśli antychryści usłyszą, że wybrańcy Boga omawiają prawdę lub mówią o świadectwie doświadczenia dotyczącym samopoznania i szczerej skruchy, szalenie ich to irytuje i zaczynają się zastanawiać, jak wykluczyć i zaatakować te osoby. Krótko mówiąc, nie patrzą przychylnie na nikogo, kto dąży do prawdy. Chcą go wykluczyć i być jego wrogiem. Jeśli natomiast ktoś jest biegły w popisywaniu się głoszeniem słów i doktryn, to antychryści bardzo go lubią i aprobują, tak jakby znaleźli w nim powiernika i towarzysza podróży. Jeśli ktoś powie: „Ktokolwiek wykona najwięcej pracy i wniesie największy wkład, zostanie sowicie nagrodzony i ukoronowany i będzie królował wraz z bogiem”, oni bez końca będą się tym ekscytować i zapalą się do tego. Poczują, że co najmniej o głowę przewyższają innych, że wreszcie wyróżniają się z tłumu, że jest teraz dla nich przestrzeń, by się pokazać i wykazać swoją wartością. Będą wtedy w pełni usatysfakcjonowani. Czyż to nie jest niechęć do prawdy? Przypuśćmy, że powiesz im w rozmowie: „Bóg nie lubi ludzi takich, jak Paweł, a najbardziej brzydzi się ludźmi, którzy kroczą ścieżką antychrysta, i tymi, którzy cały dzień powtarzają: »Panie, Panie, czyż nie wykonałem dla Ciebie wiele pracy?«. Jest zniesmaczony ludźmi, którzy cały dzień błagają Go o nagrodę i koronę”. Te słowa są z pewnością prawdą, ale jakie uczucia im towarzyszą, gdy słyszą takie omówienie? Czy mówią „amen” i akceptują takie słowa? Jaka jest ich pierwsza reakcja? Odraza w sercu i niechęć do słuchania – pokazują przez to: „Jak możesz być tak pewny tego, co mówisz? Czy to do ciebie należy ostatnie słowo? Nie wierzę w to, co mówisz! I tak zrobię swoje. Będę jak Paweł i poproszę boga o koronę. Dzięki temu zostanę pobłogosławiony i moje przeznaczenie będzie dobre!”. Upierają się przy podtrzymywaniu poglądów Pawła. Czyż nie walczą w ten sposób przeciwko Bogu? Czyż nie jest to oczywisty sprzeciw wobec Boga? Bóg obnażył i przeanalizował istotę Pawła, powiedział tak wiele na ten temat i wszystko to było prawdą – a jednak ci antychryści nie przyjmują do wiadomości ani prawdy, ani faktu, że wszystkie działania i zachowania Pawła pozostawały w opozycji do Boga. W swoim umyśle wciąż wątpią: „Czy to, że ty coś mówisz, oznacza, że jest to słuszne? Na jakiej podstawie? W moim odczuciu to, co mówił i robił Paweł, wygląda na słuszne. Nie ma w tym nic błędnego. Dążę do uzyskania korony i nagrody – oto, do czego jestem zdolny! Czy możesz mnie powstrzymać? Będę dążył do wykonywania pracy. Kiedy już dużo zrobię, zgromadzę kapitał, będę miał swój wkład, a tym sposobem będę mógł wejść do królestwa niebieskiego i otrzymać nagrodę. Nie ma w tym nic złego!”. Tak bardzo są uparci. W najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Możesz omawiać z nimi prawdę, ale ona do nich nie dotrze; czują do niej niechęć. Taka jest postawa antychrystów wobec słów Bożych i prawdy, taka jest też ich postawa wobec Boga. Co wy czujecie po wysłuchaniu prawdy? Czujecie, że nie dążycie do prawdy i że jej nie rozumiecie. Uważacie, że jeszcze wiele wam brakuje w tej kwestii i że musicie usilnie zabiegać o prawdorzeczywistość. A ilekroć porównujecie się ze słowami Boga, czujecie, że macie zbyt duże braki, niewielki potencjał i brak wam duchowego zrozumienia, że wciąż jesteście niedbali i tkwi w was niegodziwość. I wtedy się zniechęcacie. Czy nie taki jest wasz stan? Z kolei antychryści nigdy nie doznają zniechęcenia. Zawsze są bardzo entuzjastyczni, nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie poznają samych siebie, tylko myślą, że nie mają większych problemów. Tacy właśnie są ludzie, którzy zawsze pozostają aroganccy i zadufani w sobie – gdy tylko dostaną władzę w swoje ręce, zamieniają się w antychrystów.

II. Analiza tego, jak antychryści zawsze mają pragnienie i ambicję kontrolowania oraz podbijania ludzi

W dalszej części omówimy kolejny punkt dotyczący tego, że antychryści mają zawsze ambicję i pragnienie kontrolowania oraz podbijania ludzi. Ten problem jest dużo poważniejszy niż ich niezdolność do współpracy z innymi. Jakbyście nazwali ten typ ludzi, którzy lubią kontrolować i podbijać innych? Jaki typ człowieka ma ambicje i pragnienie kontrolowania i podbijania innych? Podam wam przykład. Czy tym, którzy wyjątkowo lubią status, sprawia przyjemność kontrolowanie i podbijanie innych? Czyż nie są oni ludźmi pokroju antychrystów? Wprowadzają w błąd, kontrolują i podporządkowują sobie innych, a tamci później wielbią ich i słuchają. W ten sposób ludzie ci zyskują szacunek i poważanie innych oraz sprawiają, że darzą ich czcią i podziwiają. Czy zatem nie zagrzewają oni miejsca w ludzkich sercach? Czy ludzie oddawaliby im cześć, gdyby ich nie pochwalali i gdyby oni ich nie przekonali? Zdecydowanie nie. Zatem tacy ludzie po osiągnięciu statusu nadal muszą przekonywać innych, by w pełni ich sobie zjednać oraz zyskać ich podziw. Tylko wtedy ludzie będą oddawać im cześć. To jeden typ człowieka. Jest również inny typ, a należą do niego ludzie wyjątkowo aroganccy. Traktują oni innych w taki sam sposób – zaczynają od podporządkowania sobie ludzi, zmuszania wszystkich do oddawania im czci i podziwiania ich. Dopiero wtedy czują się usatysfakcjonowani. Wyjątkowo okrutni ludzie również lubią kontrolować innych, zmuszać ich do posłuchu, skupiać ich wokół siebie i wyręczać się nimi w różnych sprawach. Zarówno ludzie bardzo aroganccy, jak i ci o okrutnym usposobieniu, stają się antychrystami, kiedy zdobędą władzę. Antychryści zawsze mają ambicje i pragnienie kontrolowania i podbijania innych. W kontaktach z ludźmi zawsze próbują się upewnić, jak ci ich postrzegają, czy mają dla nich miejsce w swoich sercach, a także czy ich podziwiają i darzą czcią. Jeśli spotkają kogoś, kto dobrze się podlizuje, płaszczy i schlebia im, czują się szczęśliwi, zaczynają stawiać się ponad innymi, pouczają ich i paplają o szumnie brzmiących ideach, wpajając ludziom reguły, metody, doktryny i pojęcia. Nakłaniają ludzi do przyjęcia ich jako prawdy, a nawet ubierają to w piękne słówka, mówiąc: „Jeśli jesteś w stanie to przyjąć, oznacza to, że kochasz prawdę i dążysz do niej”. Ludzie, którym brak rozeznania, uznają, że ich słowa brzmią rozsądnie i chociaż sami mają o tym mgliste pojęcie i nie wiedzą, czy jest to zgodne z prawdą, to czują, że nie ma nic złego w tym, co antychryści mówią, i że nie jest to pogwałceniem prawdy. Dlatego są im posłuszni. Jeśli ktoś jest w stanie rozpoznać antychrysta i może go zdemaskować, zirytuje to antychrysta i bezceremonialnie zrzuci on na niego winę, potępi go i będzie mu groził, dając przy tym pokaz siły. Tych, którym brakuje rozeznania, antychryst w pełni sobie podporządkowuje, a oni podziwiają go z całego serca, pozwalając, by zrodziła się w nich cześć, zależność, a nawet strach wobec niego. Czują się zniewoleni przez antychrysta, tak jakby ich serca miał przepełnić niepokój, gdyby utracili jego przywództwo, nauczanie i nagany. Wydaje im się, że bez tego nie mieliby poczucia bezpieczeństwa, a Bóg mógłby już ich nie chcieć. Potem wszyscy uczą się śledzić wyraz twarzy antychrysta, gdy coś robią, w obawie, że mógłby być niezadowolony. Wszyscy starają się go zadowolić – tacy ludzie podążają za antychrystem i nic ich przed tym nie powstrzyma. Antychryści głoszą słowa i doktryny w ramach swojej pracy. Dobrze im wychodzi nauczanie ludzi o tym, jak przestrzegać pewnych reguł, ale nigdy nie mówią im, jakich prawdozasad powinni się trzymać, dlaczego mają postępować w taki, a nie inny sposób, jakie są intencje Boga, jakie ustalenia dotyczące pracy obowiązują w domu Bożym, jaka jest najważniejsza i najbardziej kluczowa praca ani jaką pracę należy wykonać w pierwszej kolejności. Antychryści nie mówią absolutnie nic o tych sprawach, które mają olbrzymie znaczenie. Kiedy wykonują i organizują pracę, nigdy nie omawiają prawdy. Sami nie rozumieją prawdozasad, więc mogą jedynie uczyć innych stosowania się do paru reguł i doktryn, a jeśli ludzie wystąpią przeciwko ich wypowiedziom i regułom, otrzymają reprymendę i naganę od antychrysta. Antychryści często wykonują pracę pod sztandarem domu Bożego i stawiają się ponad innymi, by ich karcić oraz pouczać. Niektórzy ludzie są do tego stopnia speszeni ich pouczeniami, że kiedy nie postępują zgodnie z ich wymogami, czują się dłużnikami Boga. Czyż tacy ludzie nie są pod kontrolą antychrystów? (Są). Jakiego rodzaju zachowań dopuszczają się antychryści? Zniewalają innych. W języku narodu wielkiego czerwonego smoka „zniewolenie” nazywamy „praniem mózgu”. Dokładnie to się dzieje, kiedy wielki czerwony smok pochwyci wierzących w Boga. Oprócz tortur stosuje jeszcze inną technikę – pranie mózgu. Niezależnie od tego, czy są oni rolnikami, robotnikami czy intelektualistami, wielki czerwony smok posługuje się swoimi licznymi herezjami i niedorzecznościami – ateizmem, ewolucją i marksizmem-leninizmem – by poddawać ludzi praniu mózgu. Siłą wpaja ludziom te filozofie, bez względu na to, jak są dla nich odrażające i wstrętne, następnie zaś wykorzystuje te idee i teorie, by wiązać im ręce i kontrolować ich serca. W taki oto sposób wielki czerwony smok powstrzymuje ludzi przed wiarą w Boga, przyjęciem prawdy i dążeniem do niej, a co za tym idzie, przed zbawieniem i udoskonaleniem. Podobnie ludzie kontrolowani przez antychrysta bez względu na to, ilu kazań wysłuchają, nie są w stanie pojąć prawdy i tego, czemu naprawdę służy wiara w Boga, jaką ścieżką powinni kroczyć, jakie właściwe spojrzenie powinni mieć na wszystko, co robią, ani jakie stanowisko powinni przyjąć. Nic z tego nie rozumieją. Ich serca przepełnione są jedynie słowami i doktrynami oraz pustymi teoriami tych antychrystów. Kiedy antychryści przez długi czas wprowadzają ich w błąd i kontrolują, ludzie ci całkowicie się do nich upodabniają. Stają się tymi, którzy wierzą w Boga, ale nie przyjmują prawdy w najmniejszym stopniu, a nawet sprzeciwiają się Bogu i stawiają Mu opór. Jakiego rodzaju ludźmi są ci, których antychryści kontrolują i wprowadzają w błąd? Bez wątpienia nikt z nich nie kocha prawdy – wszyscy są hipokrytami, ludźmi, którzy nie dążą do prawdy w swojej wierze w Boga ani nie zajmują się właściwymi sprawami podczas wykonywania obowiązków. W swojej wierze ludzie ci nie podążają za Bogiem, lecz za antychrystami, stają się ich niewolnikami i w rezultacie nie mogą posiąść prawdy. Ten wynik jest nieunikniony.

Jaką zasadą kieruje się Bóg w swoim postępowaniu z ludźmi? Czy jest to zasada siły? A może kontroli? Nie, to dokładne przeciwieństwo kontroli. Jaką zasadą kieruje się Bóg, obchodząc się z ludźmi? (Daje im wolną wolę). Tak, daje ci wolną wolę. Pozwala ci dojść do własnych wniosków pośród okoliczności, jakie dla ciebie obmyśla, żebyś w sposób naturalny posiadł ludzkie zrozumienie i doświadczenie. Dzięki temu w taki sam sposób osiągasz zrozumienie pewnego aspektu prawdy po to, by wiedzieć, co robić i jakie decyzje podjąć, gdy po raz kolejny znajdziesz się w takiej samej sytuacji. Bóg pozwala ci również w głębi serca pojąć, co jest słuszne, a co nie, żebyś ostatecznie wybrał właściwą ścieżkę. Bóg cię nie kontroluje ani do niczego nie zmusza. Antychryst natomiast postępuje dokładnie odwrotnie – będzie ci robił pranie mózgu i będzie cię indoktrynował, wprowadzając cię w błąd, a potem uczyni z ciebie swojego niewolnika. Dlaczego używam słowa „niewolnik”? Kim jest niewolnik? Bycie niewolnikiem oznacza, że nie rozpoznasz, czy antychryst ma rację, czy nie, i nie odważysz się tego zrobić. Nie będziesz wiedział, czy on ma rację, czy nie. Będziesz miał mętlik w głowie i będziesz ogłupiały. Nie będziesz miał pewności, co jest słuszne, a co nie; nie będziesz wiedział, co powinieneś robić, a czego nie. Będziesz tylko czekał na instrukcje antychrysta niczym marionetka, nie mając odwagi niczego zrobić, jeśli on się nie wypowie, i dopiero kiedy wyda ci rozkazy, ośmielisz się działać. Utracisz wrodzone zdolności, a wolna wola nie spełni swojej roli. Będziesz martwym człowiekiem. Będziesz miał serce, ale nie będziesz w stanie myśleć, będziesz miał umysł, ale nie będziesz umiał analizować problemów – nie będziesz odróżniał dobra od zła, tego, co pozytywne, od tego, co negatywne, ani właściwego sposobu postępowania od niewłaściwego. Antychryst niepostrzeżenie przejmie nad tobą kontrolę. Co będzie kontrolował? Twoje serce czy twój umysł? Twoje serce. Potem twój umysł w sposób naturalny mu się podporządkuje. Antychryst sprawi, że będziesz miał związane ręce, spęta cię mocno i skutecznie, byś z każdym kolejnym krokiem tak bardzo wahał się i wątpił, że się wycofasz. Później będziesz chciał zrobić kolejny krok i podjąć działanie, ale ponownie się cofniesz. We wszystkim, co będziesz robił, twoja wizja będzie mglista i niejasna. Jest to nierozerwalnie związane z prowadzącymi na manowce wypowiedziami antychrysta. Jaką techniką głównie posługują się antychryści, by kontrolować ludzi? Mówią tylko to, co jest zgodne z ludzkimi pojęciami, wyobrażeniami, uczuciami i ludzkim rozumowaniem. Kiedy oni przemawiają, wydaje się, że mają odrobinę człowieczeństwa, ale zupełnie brakuje im prawdorzeczywistości. Powiedz Mi, czy sterowani przez antychrysta ludzie, którzy za nim podążają, są w stanie wkładać całe serce i wszystkie swoje siły w wykonywanie obowiązków w domu Bożym? (Nie). Jaki jest tego powód? Nie rozumieją prawdy – oto główny powód. Jest też inny – antychryści angażują się w gry o władzę, a wykonując obowiązek, nie praktykują prawdy i nie wkładają w pracę całego serca ani nie starają się ze wszystkich sił. Czy zatem ich „lokaje” są w stanie praktykować prawdę? Jakikolwiek będzie antychryst, tacy sami będą jego „lokaje”, których on kontroluje. Antychryści przodują w niepraktykowaniu prawdy, sprzeciwianiu się zasadom, sprzeniewierzaniu się interesom domu Bożego, nierozsądnym postępowaniu i dyktatorskich działaniach. Czy to mogłoby pozostać bez wpływu na ich „lokajów”? Zdecydowanie nie mogłoby. Co więc stanie się z ludźmi, których antychryst ogranicza i kontroluje? Będą się mieli na baczności przed sobą nawzajem, będą podejrzliwi jeden wobec drugiego i będą ze sobą walczyć, rywalizując o sławę i zyski, o szansę zabłyśnięcia oraz zdobycia karty przetargowej w postaci zasług. Wszyscy ludzie, którymi steruje antychryst, w głębi serca trwają w niezgodzie i brak im jednomyślności. W swoich działaniach są ostrożni i powściągliwi, brak im otwartości i nie mają zwyczajnych, ludzkich relacji ze sobą nawzajem. Nie rozmawiają normalnie ze sobą, nie czytają modlitewnie, nie prowadzą zwykłego, duchowego życia. Są podzieleni, dokładnie tak samo, jak grupy ludzi niewierzących w świecie, które są z szatana. Tak się właśnie dzieje, kiedy antychryst jest u władzy. Pośród ludzi pojawiają się rezerwa, jawne i niejawne walki, sabotaż, zazdrość, osądzanie i porównywanie, kto bierze na siebie mniejszą odpowiedzialność: „Jeśli ty nie weźmiesz na siebie odpowiedzialności, ja również tego nie zrobię. Na jakiej podstawie chcesz, żebym miał wzgląd na interesy domu bożego, kiedy ty sam nie masz na nie względu? Tak więc ja też nie będę tego robił!”. Czy takie miejsce jest domem Bożym? Nie. Jakie to miejsce? To obóz szatana. Prawda tutaj nie rządzi, nie ma tu dzieła Ducha Świętego, Bożego błogosławieństwa ani przywództwa. W związku z tym wszyscy ludzie, którzy się tam znajdują, są jak małe diabły. Słowa pochwały, które wypowiadają pod adresem innych, pozornie brzmią dobrze: „Och, on naprawdę kocha boga, składa ofiary i cierpi podczas wykonywania obowiązku!”. Ale poproś ich, żeby przygotowali ocenę danej osoby, a to, co powiedzą ci za jej plecami, będzie się różniło od tego, co mówią w jej obecności. Jeśli bracia i siostry wpadną w ręce fałszywego przywódcy, to podczas wykonywania obowiązków powstaną pomiędzy nimi takie podziały, jakby byli luźnymi ziarenkami w pryzmie piasku. Nie osiągną rezultatów, nie będą mieli dzieła Ducha Świętego, a większość z nich nie będzie dążyć do prawdy. Zatem co by się stało, gdyby antychryst zyskał nad nimi kontrolę? Tych ludzi nie można by było już nazywać kościołem. W pełni należeliby do obozu szatana i gangu antychrysta.

Dlaczego antychryści zawsze chcą kontrolować ludzi? Ponieważ nie chronią oni interesów domu Bożego ani nie troszczą się o wejście w życie wybrańców Bożych. Dbają jedynie o własną władzę i własny status oraz prestiż. Wierzą, że dopóki mają kontrolę nad ludzkimi sercami i nakłaniają wszystkich do oddawania im czci, ich ambicje i pragnienia zostaną spełnione. Jeśli chodzi o sprawy, które dotyczą interesów domu Bożego, pracy kościoła lub wejścia w życie wybrańców Bożych, w ogóle ich to nie obchodzi. Nawet gdy pojawiają się problemy, oni nie potrafią ich dostrzec. Nie widzą takich problemów, jak to, że organizacja personelu w domu Bożym nie jest odpowiednia lub że mienie domu Bożego zostało rozdysponowane nierozsądnie i zbyt wiele z niego utracono, a także kto je roztrwonił. Nie widzą, kto zakłóca i zaburza pracę, kto posługuje się ludźmi w nieodpowiedni sposób ani kto niedbale pracuje – a tym bardziej nie rozwiązują takich problemów. Jakimi sprawami się zajmują? W jakich sprawach interweniują? (W trywialnych sprawach). Co zalicza się do trywialnych spraw? Podajcie jakieś szczegóły. (Niektórzy przywódcy zajmują się rozwiązywaniem problemów rodzinnych braci i sióstr, na przykład dotyczących tego, że w ich rodzinie ktoś nie dogaduje się z drugą osobą. To są sprawy życia codziennego). To są rzeczy, które robią fałszywi przywódcy. A co robią antychryści? (Nie przywiązują wagi do wejścia w życie braci i sióstr ani do tego, co jest sprzeczne z prawdozasadami. Zwracają uwagę jedynie na to, co wpływa na ich wizerunek i pozycję, na przykład na to, że ludzie nie robią tego, co oni im każą, albo na to, że niektórzy ich nie lubią. Zajmują się tego typu sprawami). Między innymi. Takie rzeczy się dzieją. Antychryści sprawdzają, kto nie jest przez nich mile widziany, kto nie okazuje im poważania oraz kto jest w stanie ich przejrzeć. Widzą to i zapamiętują, to są kwestie szczególnie dla nich ważne. Co jeszcze? (Jeśli osoba wybrana przez któryś kościół potrafi ich przejrzeć i nie jest z nimi jednomyślna, doszukują się w niej wad i doprowadzają do zastąpienia jej przez kogoś innego. Lubią to robić). Bez względu na to, jakie wady lub problemy ma osoba dopuszczająca się złych rzeczy oraz jakie powoduje zakłócenia i zaburzenia, antychryst nie zwraca na to uwagi. Dopatruje się natomiast wad w ludziach, którzy wykonują swój obowiązek i dążą do prawdy, szuka on usprawiedliwienia i wymówek, żeby tych ludzi zastąpić innymi. Jest jeszcze jeden kluczowy sposób, w jaki objawia się kontrola antychrystów nad innymi – oprócz zwyczajnych braci i sióstr próbują oni kontrolować też osoby odpowiedzialne za każdy aspekt pracy. Zawsze chcą mieć w swoich rękach całą władzę. Dlatego dopytują się o wszystko, wszystkiemu się przyglądają i wszystkiego pilnują, żeby wiedzieć, jak ludzie wykonują swoje zadania. W ogóle nie omawiają z nimi prawdozasad, nie dają im też swobody w działaniu. Chcą, żeby wszyscy robili to, co oni im każą, i im się podporządkowywali. Ciągle się boją, że ich władza osłabnie albo ktoś ją przejmie. Podczas dyskusji nad jakimś problemem nie ma znaczenia, ile osób się wypowiada ani do jakich konkluzji dochodzą, kiedy przychodzi ich kolej – antychryści wszystko to odrzucają i dyskusja musi się rozpocząć na nowo. Jaki jest tego rezultat? Sprawy nie można zamknąć, dopóki antychryst nie zyska u wszystkich posłuchu, a póki do tego nie dojdzie, dyskusja musi się toczyć dalej. Takie omówienie czasem przeciąga się do późnej nocy, przez co ludzie nie mogą iść spać, i nie kończy się, dopóki inni nie zgodzą się z tym, co antychryst mówi. Takie rzeczy robią antychryści. Czy są ludzie, którzy wierzą, że postępując w ten sposób, antychryst bierze na siebie odpowiedzialność za pracę? Jaka jest różnica pomiędzy braniem na swoje barki odpowiedzialności za pracę a despotyzmem antychrystów? (Stoją za tym różne intencje). Kiedy ludzie sumiennie i odpowiedzialnie podchodzą do pracy, ich celem jest jasne omawianie prawdozasad, żeby każdy mógł pojąć prawdę. Natomiast celem antychrystów jest zachowanie władzy, zyskanie przewagi i odrzucenie wszystkich poglądów niezgodnych z ich opinią, przez które mogą utracić twarz. Czyż nie ma różnicy pomiędzy tymi intencjami? (Jest różnica). Czym one się różnią? Potraficie się w tym rozeznać? Pomaganie ludziom w zrozumieniu prawdozasad poprzez omówienia w przeciwieństwie do zabiegania o szacunek – jaka jest różnica pomiędzy tymi dwoma postawami? (Różnią się intencjami). Nie tylko intencjami, choć oczywiście intencje są różne. (Jedno z tych podejść przyniesie większe korzyści domowi Bożemu). Kolejna różnica polega na tym, że jedna z nich przyniesie większe korzyści domowi Bożemu. Jest to zważanie na interesy domu Bożego. Jaka jest jednak podstawowa różnica? Kiedy ktoś autentycznie omawia prawdę, słuchając tego, masz pewność, że nie jest to usprawiedliwianiem się ani obroną. Wszystko, o czym ta osoba mówi, ma pomóc innym pojąć Boże intencje – jest świadectwem Bożych intencji. Takie omówienie sprawia, że prawdozasady stają się jasne, a po wysłuchaniu go ludzie widzą ścieżkę, którą mogą podążać – wiedzą, jakie są zasady, co powinni robić w przyszłości, nie będą skłonni do łamania zasad podczas wykonywania obowiązku, a cel ich praktyki będzie bardziej trafny. Takie omówienie w najmniejszym stopniu nie jest skażone usprawiedliwianiem się ani obroną samego siebie. Z kolei w jaki sposób nauczają ludzie, którzy chcieliby doprowadzić do korzystnego dla nich obrotu spraw i podporządkować sobie innych? Czego nauczają? Usprawiedliwiają się, opowiadają o własnych myślach, intencjach i celach, które im przyświecały w ich postępowaniu, po to, by ludzie to zaakceptowali, nabrali się na to i by nie było nieporozumień pomiędzy nimi a mówiącym. To tylko usprawiedliwianie się, nie ma w tym za grosz prawdy. Jeśli dobrze się wsłuchasz, zauważysz, że w omówieniu takich osób nie ma ani odrobiny prawdy, są tam tylko ludzkie powiedzonka, wymówki i usprawiedliwienia, nic więcej. Czy po takim omówieniu wszyscy pojmują zasady? Nie, ale rozumieją całkiem sporo intencji mówiącego. To metoda antychrystów. W taki sposób kontrolują ludzi. Gdy tylko czują, że ich status i prestiż w grupie ucierpiały oraz zostały nadwątlone, natychmiast zwołują zgromadzenie i próbują je odzyskać wszelkimi możliwymi sposobami. Jak je odzyskują? Przedstawiając wymówki i usprawiedliwienia oraz mówiąc to, co w danym czasie myśleli. Jaki przyświeca im cel, gdy mówią takie rzeczy? Chcą wyjaśnić wszystkie nieporozumienia dotyczące ich samych. Są podobni do wielkiego czerwonego smoka, który najpierw dręczy człowieka, a potem go rehabilituje i oczyszcza z wszelkich postawionych mu zarzutów. Jaki ma w tym cel? (Wybielanie się). Rehabilituje cię i rekompensuje ci zło, które właśnie ci wyrządził, żebyś myślał, że wielki czerwony smok tak naprawdę jest dobry i godny zaufania. Dzięki temu jego władza nie jest zagrożona. Antychryści również tacy są. Nie powiedzą ani nie zrobią niczego, co nie służy im samym. Nie powiedzą niczego dla dobra prawdy, a tym bardziej nie powiedzą i nie zrobią niczego w interesie domu Bożego. Wszystko, co mówią i robią, służy ich własnej reputacji i pozycji. Niektórzy mogą powiedzieć: „To niesprawiedliwe, że przypinasz im łatkę antychrystów, przecież ogromnie się trudzą dla domu Bożego i pilnie wykonują swoje zadania, pracując i krzątając się od świtu do nocy. Czasem są zbyt zapracowani, by coś zjeść. Bardzo wiele wycierpieli!”. A dla kogo cierpią? (Dla siebie samych). Dla siebie samych. Czy robiliby to samo, gdyby nie mieli żadnej pozycji? Są tak zabiegani ze względu na swoją własną reputację i pozycję – robią to dla nagrody. Gdyby nie byli nagradzani i gdyby nie sława, zyski lub pozycja, już dawno by się wycofali. Robią to wszystko na oczach innych, a kiedy to robią, chcą, żeby Bóg się o nich dowiedział. Chcą Go nakłonić, by dał im należną nagrodę, zważywszy na wszystko, co zrobili. W ostatecznym rozrachunku chcą nagrody, nie pragną zdobyć prawdy. Musisz wyraźnie to dostrzec. Gdy antychryści poczują, że mają już wystarczająco mocną kartę przetargową, kiedy mają możliwość wypowiadać się pośród innych, o czym będą mówić? Po pierwsze będą obnosić się ze swoim wkładem w pracę – to atak psychologiczny. Czym jest atak psychologiczny? To przekonywanie wszystkich, by w głębi serca uznali, że antychryści zrobili wiele dobrego dla domu Bożego, wnieśli swój wkład, podjęli ryzyko, wykonali niebezpieczną pracę, dużo się nabiegali i wiele wycierpieli – to przedstawianie swoich kwalifikacji i mówienie innym o własnych zasługach stanowiących kartę przetargową. Po drugie antychryści będą w ekstrawagancki i bezsensowny sposób mówić o pewnych nierealistycznych teoriach, które ludzie uważają za zrozumiałe, choć wcale ich nie pojmują. Teorie te wydają się bardzo wnikliwe, tajemnicze, abstrakcyjne i sprawiają, że ludzie czczą antychrystów. W dalszej kolejności antychryści z rozmachem opowiadają w niezrozumiały sposób o rzeczach, których ich zdaniem nikt nigdy nie pojmował – na przykład o technologii i kosmosie, finansach i księgowości, sprawach społecznych i politycznych, a nawet o przestępczym półświatku i oszustwach. Opowiadają swoją osobistą historię. Co zatem robią? Eksponują samych siebie, a ich celem jest przeprowadzenie ataku psychologicznego. Myślicie, że są głupi? Gdyby to, co mówią, nie miało wpływu na ludzi, czy mimo wszystko, by to mówili? Nie. Mówiąc to, dążą do pewnego celu – chcą przedstawić swoje kwalifikacje, popisywać się i chwalić.

Idąc dalej, jaką postawę często przyjmują antychryści? Bez względu na to, gdzie się udają, przyjmują postawę pana domu – gdziekolwiek idą, mówią: „Nad czym pracujecie? Jak wam idzie? Czy są jakieś trudności? Pospieszcie się i zajmijcie się sprawami, które wam przydzielono! Nie bądźcie niedbali. Wszystkie prace w domu bożym są ważne i nie można ich opóźniać!”. Są jak pan domu – zawsze nadzorują pracę ludzi w swoim domostwie. Co to znaczy, że są panem domu? Oznacza to, że każdy w ich domu może popełnić błąd lub obrać złą drogę, więc muszą nad wszystkimi czuwać, a gdyby tego nie robili, nikt nie wykonałby swojego obowiązku – każdy w końcu by się potknął. Antychryści wierzą, że wszyscy inni to idioci, małe dzieci, że gdyby nie poświęcali im uwagi albo na chwilę spuścili ich z oka, niektórzy z nich popełniliby błędy i obrali złą drogę. Co to za pogląd? Czy nie przyjmują postawy pana domu? (Przyjmują). Czy zatem wykonują konkretną pracę? Nigdy tego nie robią. Zlecają innym wykonanie całej pracy, sami zaś zajmują się jedynie biurokracją i sprawowaniem władzy, a kiedy inni wykonują pracę, jest tak, jakby to oni sami ją wykonali – to oni otrzymują całe uznanie. Po prostu pławią się w korzyściach płynących z ich statusu. Nigdy nie robią niczego, co przyniosłoby korzyść dziełu domu Bożego, a nawet jeśli zauważą, że ktoś jest niedbały lub winny zaniedbań podczas wykonywaniu swojego obowiązku, że zakłóca i zaburza pracę kościoła, po prostu udzielają mu krótkiego napomnienia i pocieszają go, ale nigdy go nie demaskują ani nie ograniczają – nigdy nikogo nie obrażają. Jeśli nikt nie chce ich słuchać, powiedzą: „Tak bardzo się o was wszystkich martwię, że omal nie osiwiałem. Mówiłem tak długo, że aż zaschło mi w ustach – tak bardzo mnie to wyczerpało, że niemal złamało mnie w pół! Dajecie mi tyle powodów do zmartwień!”. Czy to nie bezwstydne, że tak mówią? Czy słysząc to, nie czujecie odrazy? Jest to jeden ze sposobów, w jaki u antychrysta przejawia się ciągłe pragnienie kontrolowania ludzi. W jaki sposób tacy antychryści rozmawiają z ludźmi? Na przykład mówią do Mnie: „Ludzie, których mam pod sobą, nie robią tego, co im nakazano. Nie traktują poważnie pracy kościoła. Są niedbali i bezkrytycznie wydają pieniądze domu bożego. Ci ludzie to prawdziwe bestie – są mniej warci od psów!”. Jaki jest ton ich wypowiedzi? Robią z siebie wyjątek, sugerując: „Ja dbam o interesy domu bożego, a oni nie”. Za kogo uważają się antychryści? Za „ambasadora marki”. Kim jest ambasador marki? Przyjrzyjcie się ambasadorkom marek z niektórych krajów – jakimi są osobami? Są wybierane ze względu na swoją urodę, są bardzo ładne, potrafią prawidłowo się wysławiać i wszystkie przeszły różne szkolenia. Wszystkie one mają zakulisowe powiązania i kontakty z wysokimi, przystojnymi i bogatymi mężczyznami, z wysokimi rangą urzędnikami, z bogatymi biznesmenami – dlatego są ambasadorkami marki. Na czym polegają, aby zostać ambasadorkami marki? Czy jest to wyłącznie ich ładny wygląd, odpowiednia figura i elokwencja? Polegają głównie na swoich zakulisowych powiązaniach. Czy nie tak to działa? (Tak). Tak to właśnie działa. Antychryści, którzy zawsze zachowują się jak przywódcy lub panowie domu, chcą w ten sposób i tą postawą stale zwodzić ludzi i ich kontrolować. Czy nie przypomina to trochę stylu ambasadora marki? Stoją z rękami splecionymi za plecami, a kiedy bracia lub siostry potakują im i kłaniają się przed nimi, mówią: „Dobrze – przyłóżcie się do pracy!”. Kim oni są, by tak mówić? Jaką pozycję sobie wyznaczyli? Ja nigdy nie mówię takich rzeczy – czy kiedykolwiek słyszeliście, abym powiedział coś takiego? (Nie). Od czasu do czasu powiem: „Niełatwo o taką szansę, jaką wam dano, by wykonywać obowiązek ze spokojem ducha! Musicie tę szansę wykorzystać i dobrze wykonywać swój obowiązek – nie dopuście do tego, by odesłano was za czynienie zła i powodowanie zakłóceń”. Z czego jednak wynikają te słowa? Ze szczerości. Ale czy tak myśli antychryst? Nie tak myśli i nie tak działa. Antychryst każe innym wykonywać dobrą robotę, ale czy sam to robi? Nie. Chce, aby inni wykonali dobrą robotę, zaharowując się dla niego na śmierć, pracując na niego, żeby to jemu na koniec przypisano wszystkie zasługi. Czy wy teraz zaharowujecie się dla Mnie na śmierć, wykonując swoje obowiązki? (Nie). Nie pracujecie też na Mnie – wykonujecie swoje własne obowiązki i wypełniacie zobowiązania, a potem dom Boży was zaopatruje. Czy byłoby przesadą powiedzieć, że Ja was zaopatruję? (Nie). Nie jest to błędne stwierdzenie i w rzeczywistości tak właśnie jest. Ale gdybyście chcieli, żebym to powiedział, nie zrobiłbym tego – to nigdy nie wyszłoby z Moich ust. Powiedziałbym tylko, że dom Boży was zaopatruje – wy wykonujecie swoje własne obowiązki w domu Bożym, a Bóg was zaopatruje. Dla kogo więc wykonujecie swoje obowiązki? (Dla siebie samych). Wykonujecie własne obowiązki i wypełniacie własne zobowiązania – jest to odpowiedzialność, która spoczywa na was jako istotach stworzonych. Robicie to przed obliczem Boga. Absolutnie nie wolno wam mówić, że pracujecie dla Mnie – Ja tego nie potrzebuję. Nie potrzebuję, by ktokolwiek dla Mnie pracował, nie jestem szefem ani prezesem jakiejś firmy. Nie wzbogacam się na was, a wy nie jecie Mojego jedzenia. Po prostu współpracujemy ze sobą. Omawiam prawdy, które powinienem wam przedstawić, abyście mogli je pojąć, a wy podążacie właściwą ścieżką i dzięki temu Moje serce jest spokojne – wywiązałem się ze swojej odpowiedzialności i swoich zobowiązań. To współpraca, w której każdy odgrywa swoją rolę. Nie ma to żadnego związku z tym, kto kogo wyzyskuje, kto kogo wykorzystuje, kto kogo karmi. Nie postępuj w ten sposób – to bezużyteczne i odrażające. Naprawdę pracuj, jak należy, tak aby było to widoczne dla wszystkich, a ostatecznie będziesz dobrze przygotowany do rozliczenia się z tego przed Bogiem. Czy antychryści mają na tyle rozumu? Nie. Jeśli wezmą na siebie trochę odpowiedzialności, wniosą jakiś wkład w pracę i nieco jej wykonają, popisują się tym w sposób, który jest po prostu obrzydliwy, a nawet chcą być ambasadorami marki. Jeśli nie aspirujesz do bycia ambasadorem marki i zabierasz się do konkretnej pracy, wszyscy okażą ci trochę szacunku. Jeśli przyjmiesz postawę ambasadora marki, ale nie będziesz w stanie wykonać żadnej konkretnej pracy i doprowadzisz do tego, że Zwierzchnictwo będzie musiało osobiście doglądać całej pracy i wydawać wytyczne co do niej, a następnie podejmować dalsze działania, jednocześnie nadzorując cię i prowadząc, więc to Zwierzchnictwo wykona każdy aspekt pracy, a ty nadal będziesz uważał, że jesteś uzdolniony i zyskałeś jeszcze większe kwalifikacje, że to ty tego wszystkiego dokonałeś, to czy nie będzie to bezwstydne? Antychryści są do tego zdolni. Okradają Boga z Jego chwały. Kiedy normalni ludzie czegoś doświadczą, są w stanie pojąć odrobinę prawdy i stwierdzić: „Mój potencjał jest naprawdę marny – jestem niczym. Bez troski i nadzoru Zwierzchnictwa, bez tego, że pomagając mi, prowadziło mnie za rękę, nie byłbym w stanie niczego zrobić. Byłem jedynie marionetką. Teraz trochę poznałem samego siebie. Wiem, jak kiepski jestem. Nie będę narzekał, jeśli w przyszłości Zwierzchnictwo znów mnie przytnie. Po prostu się podporządkuję”. Wiedząc, jak kiepski jesteś, grzecznie wykonasz pracę, która do ciebie należy, mocno stąpając obiema nogami po ziemi. Cokolwiek Zwierzchnictwo ci przydzieli, wykonasz to zadanie dobrze, wkładając w to całe serce i wszystkie siły. Czy tak postępują antychryści? Nie, nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani dzieła domu Bożego. Co jest największym interesem domu Bożego? Czy jest to bogactwo kościoła? Czy są to ofiary dla Boga? Nie. Co to zatem jest? Jaki aspekt pracy jest punktem centralnym, wokół którego skupiają się wszyscy, wykonując swoje obowiązki? Jest to głoszenie ewangelii i składanie świadectwa o Bogu, aby cała ludzkość zrozumiała Go i powróciła do Niego. To jest największy interes domu Bożego. I ten największy interes rozgałęzia się w dół, dzieląc się na każdy zespół i każdy aspekt pracy, następnie dzieląc się bardziej szczegółowo, aż do różnych obowiązków, które wykonuje każdy człowiek. To jest interes domu Bożego. Czy widzieliście to wcześniej? Nie widzieliście! Kiedy mówię o interesach domu Bożego, sądzicie, że są to pieniądze, domy i samochody. Cóż to za interesy? Czy nie jest to tylko kilka rzeczy materialnych? Czy zatem niektórzy ludzie powiedzą: „Skoro te dobra nie są interesem domu Bożego, roztrwońmy je według własnego uznania”? Czy to jest w porządku? (Nie). Zdecydowanie nie! Trwonienie ofiar jest ciężkim grzechem.

Co jeszcze interesuje antychrystów poza ich pragnieniem i ambicją kontrolowania ludzi? Zasadniczo nic. Nie są zbytnio zainteresowani niczym innym. Czy każda osoba wykonuje odpowiedni obowiązek, czy personel jest właściwie dobrany, czy ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, czy każdy aspekt pracy kościoła jest sprawnie realizowany oraz w którym obszarze pracy pojawia się problem, który obszar jest nadal słabo zorganizowany, o którym obszarze jeszcze nie pomyślano, gdzie praca nie jest wykonywana prawidłowo – antychryści nie zajmują się takimi sprawami ani o nie nie pytają. Nigdy o te kwestie nie dbają, nigdy nie wykonują tych konkretnych zadań. Na przykład, gdy chodzi o pracę tłumaczeniową, edycję nagrań wideo, produkcję filmową, pracę nad tekstami, głoszenie ewangelii i tak dalej, nie podejmują oni skrupulatnie żadnych działań następczych w tych obszarach pracy. Jeśli coś nie ma wpływu na ich sławę, zyski lub status, to tak jakby nie miało to z nimi nic wspólnego. Czym więc się jedynie zajmują? Tylko pewnymi ogólnymi sprawami – powierzchowną pracą, na którą ludzie zwracają uwagę i którą ci ludzie widzą. Na tym antychryści kończą i następnie przedstawiają to jako swoje kwalifikacje, a potem zaczynają się cieszyć korzyściami płynącymi ze swojego statusu. Czy antychryści troszczą się o wejście w życie wybrańców Boga? Nie, dbają tylko o swoją reputację i status, o sprawy, które pozwolą im się wyróżniać i zdobyć szacunek oraz uwielbienie ludzi. Tak więc bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w pracy kościoła, antychryści ani się nimi nie zajmują, ani o nie nie pytają. Nieważne, jak poważny jest to problem, nieważne, na jak wielką stratę naraża interesy domu Bożego, oni nie uznają tego za problem. Powiedzcie Mi, czy oni w ogóle mają serce? Czy są to ludzie lojalni? Czy są to ludzie, którzy kochają i przyjmują prawdę? Należy przy tych sprawach postawić znaki zapytania. Co takiego muszą robić całymi dniami, żeby wywołać chaos w pracy kościoła? To wystarczy, by pokazać, że w najmniejszym stopniu nie liczą się z Bożymi intencjami. Nie wykonują zasadniczej pracy, którą Bóg im powierzył, ale zajmują się wyłącznie powierzchownymi, ogólnymi sprawami, aby innym ludziom wydawało się, że pracują. Pozornie są zajęci wykonywaniem obowiązku, aby pokazać ludziom, że są gorliwi i mają wiarę. W ten sposób zamydlają niektórym oczy. Ale nie wykonują ani jednego aspektu zasadniczej pracy kościoła – nie zajmują się podlewaniem ani zaopatrywaniem w prawdę. Nigdy nie posługują się prawdą, by rozwiązywać problemy, biorą się tylko za sprawy ogólne i trochę pracują, jeśli sprawia to, że dobrze wypadają w oczach innych. Gdy chodzi o zasadniczą pracę kościoła, są po prostu niedbali i niefrasobliwi – nie mają najmniejszego poczucia odpowiedzialności. Bez względu na to, ile pojawi się problemów, nigdy nie szukają prawdy, by je rozwiązać, i raczej stwarzają pozory, niż wykonują swoje obowiązki. Myślą, że wykonali rzeczywistą pracę, ponieważ załatwili kilka powierzchownych, ogólnych spraw. Wykonując obowiązki, antychryści szaleją, robią złe rzeczy i postępują w sposób samowolny oraz dyktatorski. Wprowadzają do pracy kościoła chaos i okropny bałagan. Żaden aspekt pracy nie jest wolny od błędów ani spełniający standardy. Ani jeden aspekt pracy nie jest realizowany, jak należy, bez konieczności interwencji ze strony Zwierzchnictwa, które musi się dopytywać o pracę i ją nadzorować. Mimo to niektórzy mają pretensje i buntują się po tym, jak się ich zwolni, oraz przedstawiają zwodnicze argumenty w swojej obronie, zrzucając odpowiedzialność na przywódców i pracowników wyższego szczebla. Czyż to nie jest kompletnie niedorzeczne? Gdy nic się nie dzieje, nie widać prawdziwej postawy człowieka wobec prawdy, ale gdy zostanie on przycięty i zwolniony, jego prawdziwa postawa wobec prawdy wychodzi na jaw. Ludzie, którzy przyjmują prawdę, są w stanie to zrobić w każdych okolicznościach. Jeśli się mylą, potrafią przyznać się do błędu, stawić czoła faktom i zaakceptować prawdę. Ludzie, którzy nie kochają prawdy, nie przyznają, że się mylą, nawet jeśli ich błąd zostanie ujawniony, a tym bardziej nie zaakceptują tego, że dom Boży się z nimi rozprawia. Jakie wymówki niektórzy przedstawiają na swoje usprawiedliwienie? „Chciałem dobrze, po prostu mi nie wyszło. Nie można mnie winić za to, że źle mi poszło. Miałem dobre intencje, znosiłem cierpienia, zapłaciłem cenę i poniosłem koszty. Niewykonanie czegoś dobrze nie jest tym samym, co czynienie zła!”. Czy właściwym jest przedstawianie takiego usprawiedliwienia, takiej wymówki, aby nie przyjmować konsekwencji, jakie dom Boży będzie wobec nich wyciągał? Bez względu na to, jakie usprawiedliwienia i wymówki podaje człowiek, nie ukryje swojego stosunku do prawdy i Boga. Wiąże się to z jego naturoistotą i najwięcej o nim mówi. Niezależnie od tego, czy coś się wydarzyło, czy nie, twoja postawa wobec prawdy odzwierciedla twoją naturoistotę. To twój stosunek do Boga. To, jak traktujesz Boga, widać po tym, jak traktujesz prawdę.

Co omówiliśmy przed chwilą podczas naszej dyskusji na temat zachowania antychrystów, które polega na kontrolowaniu ludzi? (Antychryści są zainteresowani wyłącznie kontrolowaniem ludzi). Zgadza się. Osoby, które są szczególnie aroganckie i mają wyjątkowe zamiłowanie do statusu, wykazują duże „zainteresowanie” kontrolowaniem ludzi. To „zainteresowanie” nie jest pozytywne – są to pragnienia i ambicje i są one negatywne, pejoratywne. Dlaczego antychryści są zainteresowani kontrolowaniem ludzi? Z obiektywnego punktu widzenia taka jest ich natura, ale jest też inny powód – osoby, które chciałyby kontrolować ludzi, mają szczególną pasję i zamiłowanie do statusu, sławy, zysków, próżności i władzy. Czy mogę to tak ująć? (Tak). Czy ta szczególna pasja i szczególne zamiłowanie nie przypominają szatańskich pasji i zamiłowań? Czyż nie jest to istota szatana? Szatan przez cały dzień rozmyśla, jak zwodzić i kontrolować ludzi. Każdego dnia wpaja im niedorzeczne idee i poglądy, czy to poprzez edukację, tradycyjną kulturę, naukę, czy też wzniosłą wiedzę i nauczanie – a im bardziej wpaja to wszystko ludziom, tym bardziej oni go czczą. Jaki cel przyświeca szatanowi w związku z tym? Gdy już to wszystko ludziom wpoi, będą oni mieć takie idee i filozofie oraz taki sposób bycia jak szatan. Jest to równoznaczne z zakorzenieniem się szatana w sercach ludzi. Żyją oni na modłę szatana, a ich życie jest życiem szatana – to życie diabłów. Czyż tak nie jest? Czyż nie taka jest natura kontrolowania ludzi przez antychrystów? Chcą oni ukształtować wszystkich ludzi na swoje podobieństwo. Chcą, by wszyscy żyli dla nich, byli do ich dyspozycji i robili dla nich różne rzeczy. Wszystko musi być pod ich kontrolą: myśli i wypowiedzi ludzi, ich styl mówienia, idee i poglądy, perspektywa i postawa, na podstawie których działają, nawet ich stosunek do Boga oraz wiara, a także determinacja i aspiracja do wykonywania swoich obowiązków – wszystko to musi być pod kontrolą antychrystów. Jak głęboko sięga ta kontrola? Najpierw poddają oni ludzi praniu mózgu i indoktrynacji, a następnie sprawiają, że wszyscy robią to samo, co robią oni sami. Stają się „ojcem chrzestnym”. Aby ukształtować ludzi w ten sposób, antychryści używają wielu metod takich jak wprowadzanie w błąd, wpajanie różnych rzeczy i straszenie. Co jeszcze? (Ataki psychologiczne). To część wprowadzania w błąd. Co jeszcze? (Przymus i przekupywanie innych). Jak oni ich przekupują? Niektórzy ludzie szaleją i robią złe rzeczy podczas wykonywania swoich obowiązków w domu Bożym. Czy antychryści widzą to wyraźnie? Jest to dla nich aż nazbyt jasne. Czy zatem rozprawiają się z tym? Nie. A dlaczego tego nie robią? Chcą wykorzystać tę sytuację, żeby przekupić tych ludzi, mówiąc im: „Nie rozprawiając się z tobą, wyświadczyłem ci przysługę. Musisz mi podziękować. Widziałem, że zrobiłeś coś złego, ale nie zgłosiłem tego i nie rozprawiłem się z tobą. Byłem pobłażliwy. Czy nie będziesz miał teraz wobec mnie długu wdzięczności?”. Ci ludzie są im więc wdzięczni i uważają ich za swoich dobroczyńców. Antychryści i ci ludzie są wówczas jak świnie taplające się w tym samym błocie. Będąc u władzy, antychryści mogą przekupić takich ludzi – tych, którzy czynią zło, szkodzą interesom domu Bożego, na osobności osądzają Boga i podkopują dzieło domu Bożego. Taką właśnie bandę złych ludzi chronią antychryści. Czy nie jest to rodzaj kontroli? (Jest). Faktem jest, że antychryści w głębi serca wiedzą, że ci ludzie nie chronią interesów domu Bożego. Oni wszyscy o tym wiedzą – istnieje między nimi milczące porozumienie – a zatem wchodzą ze sobą w konszachty. „Dobraliśmy się jak w korcu maku. Nie zważasz na interesy domu Bożego. Ty oszukujesz boga i ja również; ty nie dążysz do prawdy i ja też tego nie robię”. Antychryści przekupują takich ludzi. Czy to nie jest przekupstwo? (Jest). Nie mają żadnych skrupułów i pozwalają, by ucierpiały na tym interesy domu Bożego. Przyzwalają na to, by ci ludzie szaleli i robili złe rzeczy oraz pasożytowali na domu Bożym kosztem jego interesów. To tak, jakby utrzymywali tych ludzi, za co ci są im podświadomie wdzięczni. Kiedy nadchodzi czas, by dom Boży rozprawił się z tymi złymi ludźmi, jak postrzegają oni antychrystów? Taki człowiek mówi sam do siebie: „O nie. Już go zwolniono. Gdyby do tego nie doszło, moglibyśmy dłużej dobrze się bawić – gdyby nadal mnie krył, nikt nie mógłby się ze mną rozprawić”. Taki człowiek wciąż czuje się bardzo przywiązany do antychrysta! Oczywiste jest, że wszystko, co robią antychryści, powoduje zakłócenia i niepokoje oraz wprowadza ludzi w błąd – to złe uczynki, które sprzeciwiają się Bogu. A każdy, kto nie kocha prawdy, nie będzie czuć nienawiści do tych złych uczynków, a nawet będzie je kryć. Na przykład był pewien przywódca, który chronił antychrystów. Zwierzchnictwo zapytało go, czy ktoś w kościele wywołuje zakłócenia i niepokoje albo szaleje i robi złe rzeczy lub czy są jacyś antychryści wprowadzający ludzi w błąd. Przywódca powiedział: „Cóż, popytam. Sprawdzę to dla ciebie”. Czyż nie była to część jego pracy? Odpowiadając w tym tonie i mówiąc „sprawdzę to dla ciebie”, uporał się ze Zwierzchnictwem i ono nigdy już nic na ten temat nie usłyszało. Ten przywódca niczego nie sprawdził – nie chciał urazić tych ludzi! A kiedy Zwierzchnictwo zapytało go ponownie: „Sprawdziłeś to?”, odpowiedział: „Sprawdziłem – nie ma takich osób”. Czy to była prawda? On sam był największym antychrystem ze wszystkich, głównym winowajcą zaburzania pracy kościoła i szkodzenia interesom domu Bożego. Sam był antychrystem – co miał sprawdzać? Gdy on tam był, nikt nie mógł sprawdzić, co złego robili ludzie, którzy mu podlegali, ani jakie zakłócenia i niepokoje powodowali. Uniemożliwił im to. W domyśle, czy nie odsunął w takich okolicznościach podległych mu ludzi od Boga? Odsunął. A kogo ci ludzie słuchali, skoro zostali przez niego odsunięci od Boga? Czy nie słuchali jego? I w ten sposób stał się dręczycielem, przywódcą bandytów, lokalnym tyranem – miał tych ludzi w garści. Jakiej metody użył? Oszukał Zwierzchnictwo i wystrychnął na dudka tych, którzy mu podlegali. Ludzi pod sobą przekupywał i mówił im miłe słowa, a wobec Zwierzchnictwa użył podstępu – nie dopuszczał, żeby dowiedziało się, co się dzieje na niższych szczeblach. Nic o tym nie mówił Zwierzchnictwu oraz skrył się za fasadą. Za jaką fasadą? Powiedział Zwierzchnictwu: „W naszym kościele jest pewna osoba, o której wszyscy bracia i wszystkie siostry donoszą, że brak jej człowieczeństwa, jest niewiarygodnie złośliwa i niezdolna do wykonywania jakiegokolwiek obowiązku. Jak uważacie, mogę się z nią rozprawić?”. Słysząc, jak antychryst to przedstawił, wydawało się jasne, że osoba przejawiająca takie cechy jest zła i należy się z nią rozprawić. Zatem Zwierzchnictwo powiedziało: „W takiej sytuacji możecie się z nią rozprawić. Czy już to zrobiliście?”. Przywódca odpowiedział: „Rozprawiliśmy się z nią w ubiegłym miesiącu i usunęliśmy ją”. Czy fakty rzeczywiście miały się tak, jak on je przedstawił? Co się okazało po dokładniejszym zbadaniu sprawy? Ta osoba nie dogadywała się z tym przywódcą i był tego powód – on nie wykonywał faktycznej pracy i zawsze tworzył grupki i kliki pośród braci i sióstr – przejawiał cechy antychrysta, a ta osoba go przejrzała i zgłosiła oraz zdemaskowała te problemy. Jak tylko złożyła raport, odkryli to sługusi przywódcy i w konsekwencji osoba ta została przez niego udręczona i usunięta. Antychrystowi udało się nakłonić wszystkich podwładnych, żeby powstali przeciwko tej osobie i odrzucili ją, a ostatecznie sam się z nią rozprawił i usunął ją, po czym przekazał tę „dobrą wiadomość” Zwierzchnictwu. Ale tak naprawdę coś zupełnie innego miało miejsce. Czy takie rzeczy dzieją się w kościele? Tak. Ci antychryści uciszają braci i siostry oraz osoby, które mogą ich rozgryźć i zgłosić ich problemy, a także tych, którzy mogą przejrzeć ich naturoistotę. Jako pierwsi wnoszą nawet skargi na swoje ofiary, zgłaszając Zwierzchnictwu, że to właśnie te osoby wywołują niepokoje. Kto tak naprawdę wywołuje niepokoje? To antychryści, którzy przeszkadzają kościołowi i kontrolują go.

Jakimi technikami posługują się antychryści, by podporządkować sobie ludzi? Jedną z takich technik jest stosowanie różnych środków, żeby kontrolować twoje myśli i metody działania oraz ścieżkę, którą kroczysz. Wykorzystując swoją władzę, kontrolują nawet obowiązek, który wykonujesz. Jeśli zbliżysz się do nich, dadzą ci łatwy obowiązek, który pozwoli ci się wyróżnić. Jeśli zawsze będziesz im nieposłuszny i będziesz wytykał im wady oraz demaskował problem ich zepsucia, zorganizują dla ciebie pracę, której ludzie nie lubią – na przykład młodszej siostrze zlecą wykonywanie męczącej pracy, przy której trzeba się ubrudzić. Załatwiają łatwą pracę, przy której nie trzeba brudzić rąk, każdemu, kto się do nich zbliży, schlebia im i zawsze mówi to, co oni chcą usłyszeć. Tak właśnie antychryści traktują ludzi i kontrolują ich. Gdy chodzi o władzę nad obsadzaniem stanowisk i przenoszeniem ludzi oraz nad tym, kto się czym zajmuje, wszystko to zależy od nich i mają to w pełni pod kontrolą. Czy to tylko rodzaj ambicji i pragnień? Nie tylko. Czy nie pokrywa się to dokładnie z punktem ósmym na liście cech przejawianych przez antychrysta: „Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu”? Do czego odnosi się zdanie: „Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu”? Co jest złego w przejawianiu takich cech? Dlaczego jest to niewłaściwe? Chodzi o to, że antychryści chcą, by ludzie podporządkowali się czemuś, co jest całkowicie wbrew prawdzie. Nie jest zgodne z prawdozasadami. Jest to całkowicie sprzeczne z interesami domu Bożego oraz z intencjami Boga. W najmniejszym stopniu nie chroni to interesów domu Bożego i ani trochę nie jest to zgodne z prawdą. Antychryst chce, żeby ludzie podporządkowali się wyłącznie jego własnym ambicjom, pragnieniom, preferencjom, interesom i pojęciom. Czyż nie jest to istota problemu? Jest to jeden ze sposobów, w jaki przejawia się istota antychrysta. Czy to nie jest meritum sprawy? Ten sposób działania antychrystów powinien być łatwy do rozpoznania. Istnieją przywódcy i pracownicy, którzy przedstawiają słuszne i poprawne poglądy, a chociaż niektórzy ludzie nie są do nich przekonani i nie mogą ich zaakceptować, przywódcy ci są w stanie wytrwale wdrażać te poprawne poglądy i wprowadzać je w życie. Jaka jest różnica między takim postępowaniem a zachowaniem antychrystów? Na pierwszy rzut oka obie te postawy wydają się podobne, ale różnią się w swojej istocie. To, co robią antychryści, to celowe sprzeciwianie się prawdzie i zasadom pracy w domu Bożym oraz sprawnianie, by ludzie robili to, co oni im każą, pod pozorem wykonywania obowiązku na rzecz domu Bożego i podporządkowania się prawdzie. To jest złe – skandalicznie, absurdalnie złe. Niektórzy przywódcy i pracownicy trzymają się poprawnych poglądów. Należy bronić tego, co jest zgodne z prawdozasadami. Nie jest to arogancja i zadufanie w sobie ani też ograniczanie ludzi – jest to stanie na straży prawdy. Z pozoru te dwie postawy wydają się podobne, ale ich istota jest inna – jedno to stanie na straży prawdozasad, a drugie to trzymanie się błędnych poglądów. Wszystko, co czynią antychryści, jest wbrew prawdzie, jest wobec niej wrogie i całkowicie napędzane ich osobistymi ambicjami i pragnieniami – dlatego antychryści chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. To jest sedno tego zagadnienia. To, o czym rozmawialiśmy przed chwilą, jest uznanym faktem. Do czego odnoszą się tutaj pragnienia i ambicje? Odnoszą się one do niektórych ludzi, którzy nie robią oczywistych rzeczy, jakie zrobiłby antychryst, ale mimo wszystko mają takie tendencje. Mają te tendencje i przejawiają takie cechy, co oznacza, że nieobce są im takie pragnienia i ambicje. Bez względu na to, w jakiej grupie się oni znajdą, zawsze chcą rozkazywać ludziom jak urzędnicy: „Ty idź przygotować jedzenie!”, „Ty idź przekazać komuś wiadomość!”, „Gdy wykonujesz obowiązek, pracuj ciężko i wykazuj się większą lojalnością – bóg patrzy!”. Czy muszą mówić takie rzeczy? Co to za ton? Kim oni są, żeby zawsze zachowywać się jak pan i władca? Są nikim, a jednak ośmielają się mówić takie rzeczy – czyż nie jest to brak rozumu? Niektórzy mogą powiedzieć: „To głąby”. Ale oni nie są zwykłymi głąbami – oni są wyjątkowi. Pod jakim względem są wyjątkowi? Kiedy kłócą się lub dyskutują z kimś, niezależnie od tego, czy mają rację, czy nie, muszą ostatecznie zwyciężyć. Niezależnie od tego, czy mają rację, czy nie, muszą mieć ostatnie słowo, decydować o wszystkim i podejmować decyzje. Niezależnie od tego, jaki jest ich status, chcą decydować. Jeśli druga osoba zwycięży, wyrażając poprawną opinię, wpadają w złość, porzucają swoją pracę i odmawiają robienia czegokolwiek – odchodzą, mówiąc: „Możecie mówić, co wam się podoba, przecież i tak nie robicie tego, co mówię!”. Czyż nie mają takich ambicji i pragnień? Jakie konsekwencje wynikają z tego, że tacy ludzie są panami i władcami, że zostają kierownikami, że stają się przywódcami? Zostają standardowymi antychrystami. Czy wy przejawiacie takie cechy? To nie byłoby nic dobrego! Czyż nie byłoby wielkim nieszczęściem, gdyby wierzący w Boga zamiast zdobyć prawdę stał się antychrystem?

Jak niewierzący postrzegają ludzi? Kiedy spotykają jakąś osobę, najpierw patrzą na jej wygląd i ubranie. Kiedy słuchają, jak inni mówią, zawsze chcą sprawdzić, czy mają oni wiedzę. Jeśli stwierdzą, że twój wygląd i twoje ubranie nie są zbyt atrakcyjne, że nie jesteś zbyt dobrze wykształcony i nie masz dużej wiedzy, pogardzają tobą i chcą uzyskać przewagę podczas rozmowy. Mówię: „Jeśli chcesz się kłócić, to śmiało – mów”. Trzymam język za zębami, ustępuję. Większość ludzi w domu Bożym słucha Mnie, gdziekolwiek pójdę. Szukam więc okazji, by posłuchać, jak mówią inni, by pozwolić im częściej zabierać głos – staram się, by każdy mógł mówić prosto z serca o trudnościach, których doświadcza w swoim wnętrzu, i o swojej wiedzy. Kiedy słucham, wyłapuję pewne odchylenia. Jestem w stanie wychwycić kilka ich problemów i niedociągnięć oraz jakie problemy pojawiły się na ścieżce, którą podążają, a także który aspekt pracy kościoła nie jest dobrze wykonywany, jakie kłopoty się z tym wiążą i czy muszą one zostać rozwiązane. Skupiam się na wyłapywaniu takich rzeczy. Jeśli debatujemy nad jakąś kwestią – na przykład Ja mówię, że kubek jest z papieru, a ty upierasz się, że jest plastikowy, powiem: „Dobrze. Masz rację”. Nie będę się z tobą kłócić. Niektórzy zastanawiają się: „Skoro masz rację, to dlaczego się nie kłócisz?”. To zależy od sprawy. Jeśli jest to coś, co dotyczy kwestii prawdy, to jedynie słuszną postawą jest usłuchanie Mnie. Jeśli jest to jakaś zewnętrzna sprawa, to bez względu na to, co powiecie, nie będę się w to mieszał – takie rzeczy nie mają ze Mną nic wspólnego. Nie ma sensu spierać się o takie kwestie. Są ludzie, którzy dyskutują o pewnych sprawach państwowych. Im mówię: „Z tego co rozumiem, tak się ma ta sprawa”. Na początku dodaję „z tego co rozumiem”; jest w tym trochę samoświadomości. Przywołuję znany mi fakt, aby zilustrować sprawę, mówię: „Obecnie ta sytuacja wygląda tak, ale jeśli zaszły jakieś szczególne okoliczności, to o nich nie wiem”. Mogę tylko ocenić sprawę na podstawie jakiegoś faktu, ale nie popisuję się tym, ile wiem. Przekazuję im tylko trochę informacji, żeby mogli się do tego odnieść – nie mam zamiaru stawiać się ponad nimi i ich uciskać, by pokazać im, jaki jestem błyskotliwy, że wiem wszystko, a oni nie wiedzą nic. Nie tak na to patrzę. Kiedy pewni ludzie rozmawiają ze Mną, a Ja przytaczam jakieś informacje, których oni nie znają, wówczas mówią: „Całymi dniami nie wychodzisz na zewnątrz – co ty wiesz?”. Nie słyszeli takich informacji, a mimo to chcą się o nie kłócić i walczyć ze Mną. Mówię: „Zgadza się. Nie wychodzę, ale wiem tę jedną rzecz. Po prostu ci o tym mówię i tyle – możesz Mi wierzyć lub nie”. O co tu się spierać? Kłótnie o tego rodzaju rzeczy to kwestia usposobienia. Niektórzy ludzie chcą nawet rywalizować, by zyskać przewagę w zakresie spraw zewnętrznych, i mówią: „Skąd się o tym dowiedziałeś? Dlaczego ja o tym nie wiem? Dlaczego ty możesz mówić o tym, jak to się przedstawia, a ja nie?”. Na przykład mówię: „Przez lata pobytu tutaj odkryłem coś charakterystycznego dla tego klimatu – jest dość wilgotny”. Jest to spostrzeżenie, do którego doszedłem po długim pobycie w tym miejscu – to fakt. Jednak niektórzy słyszą to i pytają: „Czy naprawdę tak jest? Jak to więc możliwe, że ja nie odczuwam wilgoci?”. To, że nie poczułeś wilgoci, nie oznacza, że nie jest wilgotno. Nie możesz kierować się tylko tym, co czujesz – musisz kierować się danymi. Codzienne prognozy pogody są bardzo szczegółowe, a gdy zobaczysz ich wystarczająco dużo, będziesz wiedział, że faktycznie jest tu wilgotno. To nie jest coś, co sobie wymyśliłem i nie mówię tego na podstawie odczuć. A dlaczego tak jest? Na zacienionych podmurówkach przez cały rok zawsze jest mech. Wiosną są miejsca, po których nikt nie odważyłby się chodzić, są tak śliskie. Moje obserwacje wynikają z moich doświadczeń, z tego, że zobaczyłem to na własne oczy i osobiście to poczułem. Takie wypowiedzi nie są sprzeczne z faktami, prawda? Ale są ludzie, którzy to kwestionują, kiedy ze Mną rozmawiają – mówię, że jest tu wilgotno, a oni mówią, że nie jest. Czyż nie są nierozgarnięci? (Są). Niektóre stwierdzenia opierają się na rzeczywistości, ponieważ wynikają z doświadczenia, nie wymyślam ich sobie. Dlaczego mówię, że nie są wymyślone? Ponieważ jasno, precyzyjnie i gruntownie prezentują szczegóły, a kiedy dana osoba widzi i doświadcza tego, co zostało opisane w tych stwierdzeniach, dokładnie zgadza się to z tym, co zostało powiedziane. Czy te stwierdzenia nie są więc trafne? (Są). Jednak nawet w przypadku takich trafnych stwierdzeń, znajdą się ludzie, którzy są zawsze kłótliwi i spierają się ze Mną w ten sposób. O co oni się kłócą? Czy jest to walka na śmierć i życie? Czy walczą o swoje przetrwanie? Nie o to się spierają, chcą tylko rywalizować o to, kto więcej wie. Po prostu lubią się kłócić, takie mają usposobienie. Jak waszym zdaniem należy traktować takich ludzi? Czy trzeba ich demaskować i spierać się z nimi, dopóki nie zagotujecie się z gniewu? (Nie). Z takimi ignorantami nie ma sensu się kłócić. To poniżające. Dajcie sobie z nimi spokój. Czy to nie wystarczy? Jaki jest pożytek z kłótni z tak głupimi i porywczymi ludźmi? Jeśli dochodzi do kłótni lub debaty, ponieważ ktoś nie rozumie jakiejś kwestii dotyczącej prawdy, to w porządku – ale czy nie jest ignorancją spieranie się o te zewnętrzne sprawy? Usposobienie antychrystów polega przede wszystkim na tym, że nie akceptują oni prawdy, są aroganccy, zadufani w sobie i czują niechęć do prawdy. Antychryści nie przyjmują do wiadomości nawet żadnych słusznych słów, uwag i wypowiedzi zgodnych z faktami. Będą je analizować, spierać się z tobą i kłócić o nie – nie mówiąc już o prawdzie. Czyż nie jest to usposobienie? (Jest). Jakie to usposobienie? Arogancja. Oni myślą w ten sposób: „Rozumiesz tylko odrobinę prawdy, czyż nie? Nie pojmujesz spraw zewnętrznych, więc dobrze by było, gdybyś posłuchał, co mam do powiedzenia na ich temat! Nie gadaj jak najęty – to naprawdę mnie wkurza. Nie do ciebie należy zarządzanie tymi sprawami zewnętrznymi. Gdy chodzi o twoją odpowiedzialność, o wypowiadanie prawdy, będę cię słuchał, ale przestań mówić o tych zewnętrznych sprawach. Dlaczego się wreszcie nie zamkniesz? Nigdy nie miałeś do czynienia z tymi sprawami, więc co ty możesz wiedzieć? Musisz posłuchać mnie!”. Tacy ludzie chcą, by inni słuchali ich we wszystkim. Chcą podbić każdego, nawet nie patrząc, kim ta osoba jest. Co to za usposobienie? Czy takie osoby wykazują się choć odrobiną rozumu? (Nie).

Powiedzcie Mi, czy dogadywanie się ze Mną jest łatwe, czy trudne? (Łatwe). Na jakiej podstawie tak twierdzicie? Dlaczego mówicie, że to łatwe? Powiem wam, a wy stwierdzicie, czy Mój opis Mnie samego jest właściwy i dokładny. Po pierwsze, Moja racjonalność jest normalna. Jak można wytłumaczyć tę zwyczajność? Oznacza to, że mam odpowiednie standardy i właściwą perspektywę w odniesieniu do wszystkich spraw. Czy zatem Moje poglądy i twierdzenia dotyczące wszelkich tematów oraz Moje nastawienie do wszystkiego nie są zwyczajne? (Są). Są zwyczajne – a przynajmniej zgodne ze standardami zwykłego człowieczeństwa. Po drugie, prawda trzyma Mnie w ryzach. Zwykłą racjonalność wyróżniają przynajmniej te dwie cechy. Ta kwestia ma jeszcze jeden aspekt – widzicie, że łatwo żyć ze Mną w zgodzie, ponieważ w odniesieniu do ludzi każdego rodzaju posługuję się właściwą miarą i znam odpowiednie standardy. Posługuję się właściwą miarą, mam także sposoby i środki, zgodnie z którymi traktuję przywódców oraz zwykłych braci i siostry, starszych i młodszych, aroganckich ludzi, którzy są skłonni się popisywać, oraz tych, którzy mają duchowe zrozumienie, i tych, którzy go nie mają, i tak dalej. Dotyczy to ludzi wszelkiego rodzaju. Czym przede wszystkim jest ta właściwa miara oraz te właściwe sposoby i środki? To postępowanie zgodnie z prawdozasadami, a nie na chybił trafił. Przypuśćmy na przykład, że ceniłbym cię za to, że jesteś studentem uniwersytetu lub gardziłbym tobą za to, że jesteś wieśniakiem – nie takie są zasady. Jak więc uchwycić te zasady? Patrząc na potencjał i człowieczeństwo danej osoby, obowiązek, który ona wykonuje, jej wiarę w Boga i jej stosunek do prawdy. Postrzegam ludzi na podstawie kombinacji tych różnych aspektów. Jest jeszcze jeden powód, dla którego postrzegacie Mnie jako osobę, z którą łatwo żyć w zgodzie. Wielu ludzi być może ma wyobrażenia co do tej kwestii i nie jest w stanie tego zaakceptować. Myślą: „Masz pozycję, dlaczego jednak nie wyglądasz na kogoś, kto ją ma? Nie podkreślasz swojego statusu, nie jesteś napuszony. Ludzie myślą, że powinni Cię podziwiać, więc dlaczego jest tak, że kiedy Cię widzą, uważają, że najlepiej jest traktować Cię, jakbyś był na tym samym poziomie, a nawet że można patrzeć na Ciebie z góry?”. Sądzą wobec tego, że łatwo być ze mną w dobrych stosunkach i odprężają się. Czyż tak nie jest? Tak właśnie jest. W rezultacie uważają, że nie ma się czego bać i że takie życie w zgodzie ze Mną jest wspaniałe. Powiedzcie Mi, gdybym was tłamsił na każdym kroku, przycinał bez wyraźnego powodu, całymi dniami ganił i pouczał z posępnym wyrazem twarzy, czy sprawy nie wyglądałyby wtedy inaczej? Myślelibyście: „Tak trudno być z Tobą w dobrych stosunkach, z Twoją ekscentryczną osobowością i huśtawką nastrojów!”. Niełatwo byłoby żyć ze mną w zgodzie. Wydaję się wam zwyczajny pod każdym względem – czy to Mojej osobowości, czy też tego, co sprawia Mi przyjemność, co Mnie gniewa, co smuci i co cieszy – a choć jesteście przekonani, że ludzie o wysokiej pozycji i wysokim statusie powinni być napuszeni, Ja, którego teraz widzicie, jestem całkiem zwyczajny i właśnie dlatego opuszczacie gardę i czujecie, że łatwo być ze Mną w dobrych stosunkach. Poza tym, czy uważacie, że używam w mowie biurokratycznego żargonu? (Nie). Nie robię tego – jeśli chodzi o sprawy, których nie rozumiecie, pomagam wam, jak tylko mogę, w czym tylko mogę i rzadko z was szydzę. Dlaczego rzadko to robię? Są chwile, kiedy czuję się bardzo zirytowany i nie mogę się powstrzymać od powiedzenia kilku drwiących słów, ale muszę też wziąć pod uwagę, że to może was osłabić, więc mówię do was w ten sposób tak rzadko, jak to możliwe. Przeciwnie, jestem tolerancyjny, wyrozumiały i cierpliwy. Pomagam wam, jak tylko mogę i w czymkolwiek mogę, oraz uczę was tyle, ile mogę, i tego, co mogę – tak właśnie postępuję w większości przypadków. A dlaczego tak jest? Dlatego, że większość ludzi ma największe braki, jeśli chodzi o składanie świadectwa o Bogu i rozumienie prawdy – ale jeśli chodzi o jedzenie, picie i weselenie się, ubrania czy makijaż, gry lub inne tego typu światowe sprawy, ludzie wiedzą o nich wszystko. Z drugiej strony, gdy idzie o kwestie dotyczące wiary w Boga i prawdy, są ignorantami. Jeśli chodzi o składanie świadectwa o Bogu i wykorzystywanie swoich umiejętności zawodowych, mocnych stron i talentów, aby nieco popracować nad tym, by dawać świadectwo o Bogu, albo stworzyć dzieło, które będzie takim świadectwem, ludzie nie mają nic do powiedzenia. Co mam zrobić, gdy widzę taką sytuację? Muszę was uczyć i doradzać wam krok po kroku, robiąc to najlepiej, jak potrafię. Wybieram to, co rozumiem, znam i potrafię zrobić, i ciągle was tego uczę, aż jakieś dzieło zostanie ukończone. Uczę was wszystkiego, co mogę, na tyle, na ile mogę. Jeśli zaś chodzi o tych o kiepskim potencjale, których nie sposób niczego nauczyć, niech zrozumieją tyle, ile zdołają, i niech sprawy potoczą się swoim naturalnym torem. Nie będę was zmuszał. Ostatecznie są tacy, którzy mówią: „Ci z nas, którzy znają się na swoim zawodzie, zostali podbici przez laika. My, którzy mamy wiedzę w tej dziedzinie, nie byliśmy w stanie nic zrobić, i wciąż potrzebujemy, aby ten laik udzielał nam wskazówek i nam pomagał, abyśmy mogli coś zrobić – to takie upokarzające!”. W rzeczywistości nie jest to upokarzające, ponieważ świadczenie o Bogu w swojej wierze związane jest z prawdą, a dla rodzaju ludzkiego prawda jest niezbadanym terytorium. Żaden skażony człowiek nie rozumie jej w chwili narodzin; jedynie dzięki osobistemu Bożemu dziełu doskonalenia ludzie mogą zrozumieć prawdę. Gdyby ludzie rodzili się z umiejętnością niesienia świadectwa o Bogu, nikt by się Mu nie sprzeciwiał! Ludzie nie są w stanie robić rzeczy, które wiążą się z prawdą i świadectwem o Bogu, dlatego że są tego samego rodzaju, co szatan, a ich naturoistota jest wroga Bogu. Co zatem mają robić? Wystarczy, że dołożą wszelkich starań, by zrobić to, co w ich mocy. Jeśli mam siłę, by zaoferować pomoc i wskazówki, robię to. Jeśli nie mam lub jestem zajęty innymi rzeczami i nie mogę znaleźć czasu, to wtedy po prostu róbcie, co możecie. To jest zgodne z zasadami, prawda? Tylko tak może być. Nie zmuszam was do niczego, co wykraczałoby poza wasze możliwości. To bezsensowne – nie da się tego zrobić. Ostatecznie ludzie myślą: „Łatwo mieć z Tobą dobre stosunki, a Twoje wymagania nie są trudne do spełnienia. Ty mówisz nam, co mamy robić, a my robimy to, co nam każesz”. Niektórzy ludzie mogą zostać przycięci od czasu do czasu. Większość z nich dobrze na tym wychodzi i zyskuje właściwe pojmowanie. Kilka osób rezygnuje z pracy, a kilka potajemnie wywołuje niepokoje, nie przykłada się do swoich obowiązków i nie wykonuje rzeczywistej pracy. Wtedy takich ludzi się zwalnia. Jeśli nie chcesz pracować, zrezygnuj. Dlaczego to właśnie ty masz się daną kwestią zajmować? Zastąpimy cię kimś innym i tyle. Proste, prawda? Jeśli w przyszłości tacy ludzie okażą skruchę, zmienią się i będą dobrze wykonywać swoją pracę, otrzymają kolejną szansę – a jeśli nadal będą tak samo powodować zakłócenia i niepokoje, nigdy więcej się nimi nie posłużymy. Lepiej będzie, jeśli posłużę się kimś posłusznym. Jaki jest pożytek z ciągłego wikłania się w stosunki z takimi ludźmi? Nie sądzicie? To byłoby trudne dla nich i wyczerpujące dla Mnie. Zarówno załatwiając takie sprawy, jak i dogadując się z innymi, kieruję się pewnymi zasadami. Innym powodem, dla którego łatwo mieć ze Mną dobre relacje, jest to, że nigdy nie wymagam od ludzi czegoś, co jest dla nich zbyt wymagające. Rób wszystko, co potrafisz, a to, czego nie umiesz zrobić, omówię z tobą krok po kroku. Angażuj się całym sercem w to, co potrafisz robić, ale jeśli nie wkładasz w to całego serca, nie będę cię do tego zmuszał. Co do reszty, czyli tego, jak wierzysz w Boga, to twoja osobista sprawa. Jeśli ostatecznie nic nie zyskasz, nie będziesz miał kogo winić. Co sądzicie o Moich zasadach traktowania ludzi? Czy uważacie, że są one nieco pobłażliwe? Absolutnie tak nie jest – sposób, w jaki sobie z tym radzę, jest całkowicie zgodny z zasadami. Jakie to zasady? Posłuchajcie Mnie, a zrozumiecie.

Ja, Bóg wcielony, działam pośród ludzkości – czy mogę całkowicie zastąpić Ducha Świętego lub Ducha Bożego w wykonywaniu dzieła Bożego? Nie mogę. Nie próbuję więc wykraczać poza Moje ograniczenia, mówiąc, że chciałbym zastąpić Boga w niebie i wykonać całe Jego dzieło. To byłoby wywyższanie siebie – nie jestem do tego zdolny. Jestem zwyczajną osobą. Robię wszystko, co mogę. Robię to, co mogę zrobić dobrze, robię to do końca i robię to właściwie. Wkładam w to Moje serce i całą Moją siłę. To wystarczy. To jest praca, która przypadła Mi w udziale. Ale gdybym tego nie rozumiał i gdybym buntował się przeciwko temu faktowi oraz nie uznawałbym go, ale zawsze próbowałbym udawać, że jestem wielki, zawsze próbowałbym błyszczeć i popisywać się niesamowitymi umiejętnościami, czy byłoby to zgodne z zasadami? Nie. Myślicie, że rozumiem tę kwestię? Rozumiem aż za dobrze! Zakres tego, co ciało Boga może powiedzieć i jakie dzieło może wykonać, jest zakresem dzieła, którego On dokonuje w ciele. Sprawy, które wykraczają poza ten zakres – to, kto osobiście doświadczy zdyscyplinowania i przycięcia przez Boga, oświecenia i przewodnictwa Ducha Świętego, a nawet to, kto otrzyma wizje od Boga, kogo Bóg udoskonali, a kogo wyeliminuje, oraz to, jaki pogląd ma Bóg na wszystkich ludzi i jaką postawę wobec nich przyjmuje – te kwestie zależą od Boga. Jeśli jesteście w bliskim kontakcie ze Mną, Ja również to widzę, ale jakkolwiek bym patrzył, ile z tego wszystkiego mogę dostrzec? Jestem w stanie zobaczyć ograniczoną liczbę osób i z ograniczoną liczbą osób mogę nawiązać kontakt – jak mógłbym objąć wzrokiem wszystkich? To byłoby niemożliwe. Nie powinieneś mieć jasności co do tej kwestii? Powiedz Mi, czy wyrażam się jasno na ten temat? Tak. Tak powinna postępować zwyczajna osoba. Nie myślę o rzeczach, których nie powinienem robić. Czy ludzie są do tego zdolni? Nie – brakuje im tej racjonalności. Niektórzy pytają Mnie: „Czy nie przyglądasz się zawsze ukradkiem różnym rzeczom? Czy nie pytasz zawsze o to, kto co robi i co złego mówi o Tobie na osobności albo kto potajemnie Cię osądza i bada?”. Będę z tobą szczery – nigdy nie pytałem o takie rzeczy. Kto jest odpowiedzialny za te rzeczy? Duch Boży – Bóg nadzoruje wszystko, sprawdza całą ziemię i ludzkie serca. Jeśli nie wierzysz w Bożą kontrolę, czy nie świadczy to o tym, że masz nienormalny rozum? (Świadczy). W takim razie nie jesteś kimś, kto naprawdę wierzy w Boga, przyjmujesz niewłaściwe stanowisko i jest to duży problem. Wymagam od was wiary w Boga i pokładam w tym bezwzględną wiarę. Tak więc Moje słowa i czyny wznoszą się na tym fundamencie. Nie robię rzeczy wykraczających poza Moje granice; nie robię niczego, co wykraczałoby poza zakres Moich możliwości. Czy to nie jest usposobienie? (Jest). Niektórzy ludzie nie patrzą na to w ten sposób. Myślą, że mam taką tożsamość, pozycję i moc, więc zastanawiają się, dlaczego nie działam adekwatnie do nich. Sądzą, że powinienem rozumieć więcej spraw i pojmować więcej kwestii, aby wydawało się, że mam większą pozycję i moc oraz większy autorytet i wyższy status. Posiadam tyle autorytetu i mocy, ile daje Mi Bóg. Nie są to rzeczy, o które walczę ani które zagarniam. Boży autorytet, Boża moc i wszechmoc, to nie są atrybuty, które może reprezentować nic nieznaczące ciało. Jeśli nie masz co do tego jasności, to coś jest nie tak z twoim rozumem. Jeśli nie potrafisz pojąć tej sprawy po wielu latach wiary w Boga, to jesteś zbyt głupi i nieświadomy. Jest wiele rzeczy, o które nie pytam, ale czy wiem o nich w głębi serca? (Wiesz). Co wiem? Czy znam imię każdego człowieka? Czy wiem, od ilu lat każdy wierzy w Boga? Nie muszę wiedzieć takich rzeczy. Wystarczy, że znam stan wszystkich ludzi, wiem, czego im brakuje, w jakim stopniu weszli w życie i jakie prawdy każdy powinien usłyszeć oraz jakimi powinien być podlewany i zaopatrywany. Wystarczy, że wiem takie rzeczy. Czyż to nie Moja powinność? Świadomość tego, co jest Moją powinnością – co powinienem mówić i jaką pracę wykonywać – czy to nie jest racjonalność? (Jest). Skąd bierze się taka racjonalność? Gdyby Bóg wcielony nie miał nawet takiej racjonalności, gdyby nie miał nawet takiego standardu mierzenia wszystkich spraw i wydarzeń, o jakiej prawdzie miałby wtedy mówić? Gdyby Bóg wcielony walczył z Duchem Bożym i rywalizował z Nim o status, czyż to nie oznaczałoby, że coś poszło nie tak? Czyż nie byłoby to niewłaściwe? Czy mogłoby tak być? Nie, to nigdy nie mogłoby się wydarzyć.

Niektórzy ludzie zawsze pytają z obawą: „Czy Ty zawsze wypytujesz o nas i potajemnie próbujesz nas wybadać? Czy Bóg zawsze próbuje ocenić, co o Nim myślimy i jak w głębi serca Go postrzegamy?”. Ja nie myślę o takich sprawach. To zbyteczne! Jaki jest pożytek z myślenia o nich? Wszystko to jest pod Bożą kontrolą. Istnieje zakres działania Ducha Bożego, a tym bardziej działań Boga wcielonego. Bóg wcielony jest Bogiem, jest ujściem i wyrazem prawdy, a dzieło, które wykonuje na tym etapie, jest reprezentatywne dla tego etapu, a nie dla etapu poprzedniego. Bóg wcielony może dokonać tylko dzieła, które mieści się w tym okresie i w tym zakresie. Czy zatem to dzieło może być reprezentatywne dla następnego etapu? Cóż, nie wiemy, co wydarzy się w przyszłości. To sprawa samego Boga. Ja nie posuwam się za daleko. Robię to, co do Mnie należy, robię to, co powinienem i co mogę. Nigdy nie przekraczam swoich granic, mówiąc: „Jestem wszechmocny! Jestem wielki!”. Taki jest Duch Boży; Bóg wcielony stanowi jedynie wyraz i ujście dla dzieła, którego Bóg dokonuje w tym okresie. Zakres Jego dzieła i to, jaką pracę ma wykonać, zostały już określone przez Boga. Gdybyś powiedział: „Wcielony Chrystus jest wszechmocny”, miałbyś rację czy nie? Częściowo tak, częściowo nie. Duch Boży jest wszechmocny, ale nie można powiedzieć, że Chrystus jest wszechmocny. Powinieneś mówić, że Bóg jest wszechmogący. To stwierdzenie jest trafne i precyzyjne oraz zgodne z faktami. Jaką racjonalność muszę posiadać? Wszyscy mówią, że jestem Bogiem, samym Bogiem, że jestem Bogiem wcielonym, czy zatem wierzę, że mógłbym zastąpić samego Boga, Jego Ducha? Nie mógłbym. Nawet gdyby Bóg dał mi tę moc i zdolność, nie mógłbym tego osiągnąć. Gdybym mógł w ten sposób zastąpić Boga, czy nie byłoby to rodzajem niemalże bluźnierstwa przeciwko Jego usposobieniu i istocie? Ciało jest tak ograniczone! Nie tak należy to rozumieć; nie pod takim kątem należy patrzeć na ten temat. Nieprawdaż? (To prawda). Zatem, ponieważ mam takie myśli, takie zasady postępowania i swoje przemyślenia dotyczące wszystkiego, co robię, wielu ludziom nie jawię się jako Bóg, a są nawet tacy, którzy zanim się ze Mną zetkną, żywią pewne fantazje, wyobrażenia i pojęcia, którzy są ostrożni i rozważni w swoich działaniach, a potem, gdy tylko Mnie spotkają, myślą: „To przecież tylko człowiek. Nie ma w nim nic strasznego”. Potem odprężają się, nabierają odwagi i zaczynają szaleć oraz robić złe rzeczy. Jak ich nazywamy? Niedowiarkami. Jeśli wierzysz tylko w Boga wcielonego, a nie w Ducha Bożego, to jesteś niedowiarkiem, jeśli wierzysz tylko w Ducha Bożego, a nie w Boga wcielonego, to również jesteś niedowiarkiem. Bóg wcielony i Duch Boży są jednym – Obaj są jednym. Nie walczą ze sobą, a tym bardziej nie są od siebie oddzieleni, a już na pewno nie można uznać, że każdy jest osobnym bytem. Są jednością – po prostu Bóg wcielony musi podchodzić do swojego dzieła i Boga z perspektywy ciała. To jest sprawa ciała i nie ma nic wspólnego z wami – to sprawa Chrystusa i nie ma związku z ludzkością. Nie możesz powiedzieć: „Więc ty też myślisz, że jesteś zwykłym człowiekiem. Świetnie, jesteśmy ludźmi tego samego rodzaju, więc wszyscy jesteśmy tacy sami”. Czy można tak powiedzieć? To błąd. Niektórzy mówią: „Wydaje się, że łatwo być z tobą w dobrych stosunkach, więc porzućmy formalności. Traktujmy się jak kumple, jak przyjaciele, bądźmy dla siebie powiernikami – zaprzyjaźnijmy się ze sobą”. Czy można tak robić? Tacy ludzie nie mają duchowego zrozumienia, są niedowiarkami. Im częściej dzielisz się z nimi swoimi uczuciami i rozmawiasz z nimi o prawdzie, faktach i prawdorzeczywistości, tym bardziej oni tobą gardzą – ci ludzie są niedowiarkami. Im więcej mówisz o głębokich tajemnicach i wypowiadasz chwytliwe hasła oraz głosisz doktryny i abstrakcje, a także im bardziej zaznaczasz swoją pozycję, afiszujesz się i popisujesz, tym bardziej cię szanują – to są niedowiarkowie. Im bardziej ktoś kieruje się zasadami i jest wyważony w swoich działaniach, im bardziej postępuje zgodnie z prawdą, potrafi rozeznać się w tym, co pozytywne, i w tym, co negatywne, wyraźnie to rozgraniczając, im bardziej ktoś jest właśnie taki, tym bardziej tacy ludzie patrzą na tę osobę z góry i uważają ją za niegodną uwagi – tacy są niedowiarkowie.

Kiedy stykam się z ludźmi i nawiązuję z nimi kontakt, bez względu na to, kim są i jak długo mamy ze sobą do czynienia, czy ktokolwiek z nich czuje: „On zawsze próbuje mnie kontrolować, zarządza wszystkimi sprawami mojego domu, zawsze próbuje mnie podbić”? Ja cię nie podbijam! Jaki byłby z tego pożytek? Sam czytaj słowa Boże, zastanawiaj się nad nimi i powoli w nie wkraczaj. Jeśli jesteś osobą, która dąży do prawdy, Duch Święty będzie nad tobą pracował, a Bóg będzie miał dla ciebie błogosławieństwa i wskazówki. Jeśli nie jesteś osobą, która dąży do prawdy, jeśli zawsze sprzeciwiasz się wszystkiemu, co mówię, nie chcesz tego słuchać i nie akceptujesz tego, to ostatecznie zawsze zostaniesz zdemaskowany, a to, co robisz, zawsze źle się skończy – nie będziesz miał Bożego przewodnictwa. Dlaczego tak będzie? (Bóg nadzoruje wszystko). Nie chodzi tylko o to, że Bóg nadzoruje wszystko. Doświadczcie tego sami. Kiedy coś mówię – niezależnie od tego, czy ludzie się z tym zgadzają, czy nie, czy to akceptują, czy nie – czy Duch Święty to popiera, czy się tym nie przejmuje? (Popiera to). Duch Święty z pewnością to popiera i absolutnie tego nie podważa. Dobrze byłoby, gdybyście o tym pamiętali. Bez względu na to, czy ludzie są w stanie zaakceptować to, co mówię, czy nie, nadejdzie dzień, w którym fakty staną się oczywiste, i natychmiast wszyscy powiedzą: „Cały czas miałeś rację w kwestiach, o których mówiłeś! Powiedziałeś to dawno temu – dlaczego nie miałem o tym pojęcia?”. Bez względu na to, czy wierzyłeś wtedy, że Moje słowa pochodzą z Mojej wyobraźni, wiedzy, czy z Mojego umysłu – pewnego dnia, po doświadczeniu niektórych rzeczy, pomyślisz: „Przez cały czas mówiłeś prawdę!”. W jaki sposób dojdziesz do tego zrozumienia? Wypłynie on z doświadczenia. Jeśli będziesz w stanie posiąść tę wiedzę, czy stanie się to poprzez analizę intelektualną? Zdecydowanie nie, będziesz prowadzony przez Ducha Świętego – to zdziała Bóg. Niewierzący idą przez całe życie, mając odrobinę wiedzy na temat niektórych reguł dotyczących niebios i ziemi oraz wszystkich pozostałych spraw, ale czy są w stanie zdobyć prawdę? (Nie). Czego im więc brakuje? (Nie mają dzieła Ducha Świętego). Racja. Nie mają dzieła Ducha Świętego – tego im brakuje. Tak więc, bez względu na to, jak Mnie postrzegasz i oceniasz jako osobę, i bez względu na to, jak traktujesz słowa, które wypowiadam, oraz to, co robię, ostatecznie musi to wywołać określone skutki. Bóg będzie działał i ujawni, czy twój wybór był słuszny, czy nie, czy twoja postawa była właściwa, czy nie, oraz czy twoje poglądy były błędne, czy nie. Bóg popiera dzieło swojego ciała. Dlaczego więc Bóg nie udziela poparcia innym ludziom? Dlaczego nie udziela poparcia antychrystom? Dlatego, że Duch i ciało są jednym – mają to samo źródło. W rzeczywistości nie jest to popieranie – to znaczy, kiedy skończysz gromadzić doświadczenia, bez względu na to, czy usłyszysz słowa wypowiedziane przez Boga wcielonego, czy słowa płynące z oświecenia Ducha Świętego, będą one spójne. Nigdy nie będą ze sobą sprzeczne, lecz będą zgodne. Czy możecie to potwierdzić? Niektórzy mogą, a inni nie dotarli jeszcze do tego etapu gromadzenia doświadczeń i nie posiadają niczego na potwierdzenie tego. Oznacza to, że ich wiara nie osiągnęła jeszcze tego poziomu, wciąż jest bardzo mała. Innymi słowy, gdy twoja wiara osiągnie pewien poziom, nagle nadejdzie dzień, w którym poczujesz, że zwykłe zdanie wypowiedziane przez to zwykłe ciało, zdanie, które nie zrobiło na tobie wrażenia, gdy je usłyszałeś, stało się twoim życiem. W jaki sposób stanie się ono twoim życiem? Będziesz na nim polegać w swoich działaniach, nawet o tym nie wiedząc. Stanie się przewodnikiem w twoim codziennym życiu. A kiedy nie będziesz widział ścieżki przed sobą, to zdanie stanie się twoją rzeczywistością i twoim celem, który wskaże ci drogę. Kiedy będziesz cierpiał, to zdanie pozwoli ci otrząsnąć się ze zniechęcenia i zrozumieć, na czym polega twój problem. Po takim doświadczeniu zobaczysz, że choć to zdanie jest zwyczajne, są to słowa wielkiej wagi i kryje się w nich życie – zrozumiesz, że jest prawdą! Jeśli nie skupiasz się na dążeniu do prawdy i nie kochasz jej, możesz potępić Boga, Jego wcielenie i prawdy, które On wyraża. Jeśli jesteś osobą, która dąży do prawdy, nadejdzie taki dzień w trakcie gromadzenia przez ciebie doświadczeń, kiedy powiesz: „Z Bogiem dość łatwo mieć dobre stosunki. Z wcielonym Bogiem łatwo żyć w zgodzie”, ale nikt nie powie: „Miałem z Nim takie relacje, jakby był człowiekiem”. Dlaczego tak jest? Ponieważ twoje doświadczenie słów Chrystusa oraz dzieło, którego Duch Święty dokonuje w tobie, gdy nie widzisz Go w swoim codziennym życiu, są tym samym. Jaką reakcję wywoła w tobie fakt, że są tym samym? Powiesz: „Bóg przyjął zwyczajny, pospolity wygląd zewnętrzny, przybrał cielesną formę, więc ludzie nie dostrzegli Jego istoty. To właśnie dlatego, że ludzie mają zepsute usposobienie, nie widzą tej strony Boga, która jest Jego istotą. Widzą tylko tę stronę, którą jest w stanie dostrzec człowiek. Ludziom naprawdę brakuje prawdy!”. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak jest). Tak właśnie jest. Weźmy na przykład jakąś pracę; jeśli ma ona wiele aspektów, których nie potrafię wykonać, wielu ludzi z pewnością wyrobi sobie jakieś wyobrażenia. Ale kiedy jestem w stanie po trosze wykonać każdy z aspektów pracy, wszyscy są nieco spokojniejsi i czują otuchę w sercu: „No dobrze. Wydaje się być Bogiem – to wszystko, co mogę powiedzieć. Wydaje się być Bogiem wcielonym, wydaje się być Chrystusem. Prawdopodobnie jest Chrystusem”. To jedyny rodzaj definicji, jaką ludzie mają. Jeśli jednak miałbym jedynie omawiać prawdę i wyrażać trochę słów Bożych, a nie robiłbym nic więcej – jeśli nie udzielałbym żadnych praktycznych rad dotyczących jakiejkolwiek pracy i nie byłbym w stanie udzielać takich rad, zmniejszyłoby to szacunek ludzi dla tego ciała i wagę, jaką Mu przypisują. Ludzie wierzą, że ciało musi posiadać pewne zdolności i talenty. Czy w rzeczywistości jest to talent? Nie. Bóg może obdarzać ludzi talentami, darami i zdolnościami wszelkiego rodzaju, więc powiedzcie mi, czy sam Bóg je posiada? Jak najbardziej! Pewni ludzie nie potrafią tego pojąć i mówią: „Jak możesz pouczać nas, jak mamy śpiewać, skoro sam nie potrafisz śpiewać? Czy to nie jest tak, że laik daje instrukcje profesjonalistom? Czy nie jest to sprzeczne z zasadami?”. Powiem wam, że Ja jestem wyjątkiem. Dlaczego? Jeśli nie potraficie czegoś robić dobrze, muszę wyjść wam naprzeciw i wam pomóc. Jeśli potraficie coś zrobić, nie mam nic przeciwko temu, by trzymać się od tego z dala, nie chcę interweniować – to by Mnie wyczerpało. Jeśli umiecie coś zrobić dobrze, dlaczego miałbym wychodzić wam naprzeciw i pomagać? Nie popisuję się tutaj i nie głoszę wzniosłych idei. Chcę was tylko uczyć, zarówno w sferze umiejętności zawodowych, jak i w sferze prawdozasad. Kiedy już wszyscy opanujecie umiejętności i pojmiecie zasady, wielki ciężar spadnie Mi z serca, ponieważ te rzeczy wykraczają poza dzieło, które mam wykonać. Niektórzy mówią: „Jeśli to nie jest praca, która przypada Tobie, dlaczego to robisz?”. To musi zostać wykonane, a ludziom daleko do sprostania temu zadaniu. Gdybym nie udzielał rad tak, jak to robię, stworzone dzieła nie byłyby niczym szczególnym, a składanie świadectwa o Bogu dawałoby mierne rezultaty. Gdybym nie miał żadnych znaczących dzieł do pokazania, byłoby to pewne zaniedbanie z Mojej strony i czułbym się z tym nieswojo, więc trochę pracuję, na ile starcza mi sił i na ile pozwala mi na to kondycja mojego ciała. Dlaczego? Jest kilka powodów. Kiedy cała ludzkość widzi rzeczy, które ludzie stworzyli, i przyswaja je, to perspektywy, poglądy i zdolność pojmowania ludzi różnią się tylko pod względem tego, jak długo są oni wierzący, jakie mają doświadczenia oraz jaki mają potencjał, ale ich punkt wyjścia jest zasadniczo taki sam. Punktem wyjścia jest doświadczenie prawdorzeczywistości na podstawie zrozumienia prawdy. Takie rzeczy mogą robić ludzie. Ja nie mógłbym robić pewnych rzeczy ani tworzyć dzieł z perspektywy zwykłego człowieka. Jaką perspektywę muszę zatem przyjąć? Perspektywę ciała? Tego też nie mógłbym zrobić. Byłoby to niewłaściwe, nie sądzicie? Oczywiście będąc w ciele, przyjąłbym perspektywę Boga i Jego dzieła, aby wypowiadać słowa, robić różne rzeczy i wyrażać poglądy. Czy wartość tych rzeczy wśród ludzkości można zmierzyć pieniędzmi? (Nie). Nie można. Jest tak dlatego, że te rzeczy, kiedy już staną się ukończonymi dziełami, będą trwać wiecznie dla ludzkości. Oczywiście te zwykłe dzieła również będą trwać wiecznie. Ale ponieważ te dzieła będą trwać wiecznie i wniosą coś w przyszłość całej ludzkości, czy to jako wskazówki dotyczące wiary w Boga, czy też jako zaopatrzenie i pomoc, powinienem dokonać kilku ważniejszych dzieł, prawda? Dlatego muszę wypowiadać słowa i tworzyć dzieła z perspektywy, której ludzkość nie może przyjąć. Po co to robię? Aby zwiększyć sławę kościoła. Czy ta pobudka jest właściwa? (Tak). Powiedzcie Mi, czy jest to korzystne dla składania świadectwa o Bogu, jeśli sława kościoła rośnie? (Tak). Czy takie postępowanie sprzyja niesieniu świadectwa, czy to powstrzymuje? (Sprzyja). To pewne – zdecydowanie sprzyja. Kiedy pewne niewierzące i religijne grupy oglądają takie dzieła w postaci filmów, ludzie są zdumieni tym, jak dobrze są one zrobione i zawsze pragną spotkać się z twórcą filmu za kulisami. Nie spotykam się z tymi ludźmi. Nie mam na to czasu i nie wiem, w jakim celu mieliby się ze Mną spotykać. Jaki byłby więc pożytek z Mojego spotkania z nimi? Jeśli ludzie, którzy oglądają te filmy, są w stanie przyjąć prawdę, to wystarczy, a jeśli są gotowi poznawać prawdziwą drogę, to jeszcze lepiej. Nie ma konieczności, by spotykali się ze Mną. Krótko mówiąc, tworzę kilka ważnych dzieł, aby przyniosły ludziom nieco większą korzyść, kiedy je zobaczą. Czy pozostawienie takich rzeczy ludzkości jest dobre czy złe? (Dobre). Jest to warte zachodu; jest to warte zrobienia.

To jest sposób, w jaki utrzymuję z wami dobre stosunki. Widzicie i czujecie, jaką mam z wami relację. Jaki więc rodzaj relacji ma z wami Bóg? Czy można ją poczuć? Jest z nią tak samo. Nie myślcie: „Bóg wcielony jest osobą, łatwo się z Nim dogadać. Ale z Bogiem w niebie tak nie jest, On jest przerażający w swoim majestacie i gniewie!”. Bóg jest taki jak Ja. On by cię nie podbił ani nie kontrolował za pomocą rzuconej uwagi, siły ani żadnej innej metody. Nie zrobiłby tego. On żyłby z wami w zgodzie w taki sam sposób, w jaki według waszych odczuć Ja to robię. Uczę was wszystkiego, co mogę, i umożliwiam wam zrozumienie wszystkiego, na ile mogę. A jeśli chodzi o rzeczy, których nie jesteście w stanie zrozumieć, nie indoktrynuję was nimi na siłę. Niektórzy mogą powiedzieć: „Mówisz, że nie indoktrynujesz nas na siłę – cóż więc robisz, głosząc prawdę przez cały czas?”. Czy to jest indoktrynacja? To się nazywa zaopatrywaniem was – to nie jest zmuszanie do czynienia postępów, tylko podlewanie. Podlewanie jest właściwe, to coś pozytywnego. Niektórzy powiedzą: „Czy podbój ludzi przez antychrystów nie jest tym samym, co podbój przez Boga?”. (Nie jest). Czym one się różnią? To samo słowo jest używane w odniesieniu do podboju ludzi przez antychrystów i podboju ludzi przez Boga; czym te dwa zastosowania tego słowa różnią się w swojej istocie? Umiecie to jasno wyjaśnić? Jeśli nie potraficie nawet tego, wasze zrozumienie prawdy jest po prostu zbyt mizerne. (Szatański podbój ludzi opiera się na przymusowej kontroli, podczas gdy Boży polega na dostarczaniu prawdy – na przekazywaniu ludziom prawdozasad, które mogą oni następnie praktykować, a tym samym zyskać życie). Pytam więc was: szatan kontroluje i podbija ludzi, ale czy posiada prawdę? (Nie). Czym jest szatan? Na jakiej podstawie podbija ludzi? Innymi słowy, co uprawnia szatana do podbijania i pozyskiwania ludzi? Szatan nie posiada absolutnie niczego. Czym więc się posługuje, podbijając ludzi? Co może zapewnić ludziom, gdy już to zrobi? Może cię tylko zdeprawować, może się tobą tylko bawić i cię niszczyć, a na koniec, kiedy już cię zniszczy, wyśle cię do piekła. Jaki to rodzaj podboju i kontroli? To po prostu znęcanie się. Szatan kontroluje cię i podbija, aby powstrzymać cię przed podporządkowaniem się Bogu i prawdzie oraz zmusić cię do podporządkowania się jemu. Kiedy podporządkowujesz się Bogu, dla szatana jest to niewłaściwe, a podporządkowanie się jemu uznaje za słuszne. Jeśli się mu podporządkujesz, jeśli będzie cię kontrolował i cię podbije, opuścisz Boga i całkowicie Go odrzucisz. Jak zatem działa Boży podbój ludzi? Bóg sam jest prawdą, jest rzeczywistością i źródłem wszystkiego, co pozytywne, źródłem prawdy. Czym zatem są ludzie? Ludzie należą do rodzaju istot skażonych przez szatana. Nie mają prawdy. Tak więc Bóg musi sądzić i karcić ludzi oraz wypróbować ich i uszlachetniać, wyrażając prawdę i obnażając ich zepsute skłonności, aby mogli zrozumieć słowa, które On wypowiada, i uznać Go za Stwórcę, a siebie za istoty przez Niego stworzone, i przyjść przed Jego oblicze, pokłonić się przed Nim oraz zaakceptować Jego zarządzenia i suwerenną władzę. Czy to wszystko nie jest zgodne z prawdą? (Jest). Czym więc jest ten podbój? To zdobywanie ludzi, to zbawienie, to coś pozytywnego. To ci nie szkodzi. Czy nie ma różnicy między tym a podbojem dokonywanym przez szatana? Jest rzeczą właściwą, by Bóg podbijał ludzi. On jest prawdą, źródłem wszystkiego, co pozytywne. Powiedzenie, że On „podbija ludzkość” jest nader trafne! Ludzkość nie ma prawdy, została dogłębnie zepsuta przez szatana i przemieniona na jego podobieństwo. Dlatego ludzie nie podporządkowują się Bogu, zapierają się Go i odrzucają. Co należy z tym zrobić? Bóg musi wyrazić prawdę i użyć metod karcenia oraz sądu, aby ludzie zrozumieli, kim jest Bóg, kim jest Stwórca, kim są istoty stworzone i kim jest szatan, oraz aby rozpoznali Pana i powrócili do Niego, a także by w Jego obecności uznali Stwórcę, a siebie samych za istoty stworzone przez Niego. To właśnie oznacza podbój. Czy ludzie podbici przez Boga rozumieją prawdę, czy nie? (Rozumieją). A ludzie podbici przez szatana – co zyskują? Nie rozumieją żadnych prawd, unikają, zdradzają i odrzucają Boga, mają o Nim wyobrażenia, a nawet podążają za szatanem i antychrystami. Mogą też osądzać Boga, buntować się przeciwko Niemu i przeklinać Go, odmawiając uznania Jego suwerennej władzy, a tym bardziej podporządkowania się jej. Czy takie istoty stworzone spełniają standardy? (Nie). Są dokładnym przeciwieństwem ludzi podbitych przez Boga; efekt jest odwrotny do Bożego podboju ludzi.

Jeśli ktoś taki jak antychryst ma status i udaje się w miejsce, gdzie ludzie nie wiedzą, że jest on przywódcą, to czy będzie z tego powodu szczęśliwy? Nie. Gdziekolwiek się uda, użyje wszelkich dostępnych środków, aby oznajmić wszystkim: „Jestem przywódcą, zróbcie mi coś do jedzenia. Muszę zjeść coś smacznego!”. Jakie waszym zdaniem są Moje poglądy na temat statusu? (Nie jesteś nim zainteresowany). Jak przejawia się ten brak zainteresowania? Kiedy gdzieś się udaję, stale powtarzam tamtejszym ludziom, aby nie rozpowiadali wszem i wobec o Mojej tożsamości. Dlaczego to robię? Ponieważ kiedy ludzie o tym wiedzą, jest to prawdziwa udręka. Jeśli tego nie wiedzą, mogą zdradzić Mi odrobinę tego, co skrywają w sercach, ale gdy już wiedzą, to prawdziwe utrapienie – zamykają się przede Mną. Powiedzcie Mi, czy nie czułbym się samotny, gdybym nie miał nikogo, kto otwierałby przede Mną swoje serce? Staram się jak mogę, by ludzie się o tym nie dowiedzieli, by mogli Mnie traktować jak zwykłą osobę i mówić Mi to, co tylko chcą. To takie miłe, gdy ludzie czują się wolni i swobodni, gdy Ja nie zawsze ich krępuję, a oni nie zawsze odnoszą się do Mnie z tak wielkim poważaniem, gdy jestem z nimi. Nie ma potrzeby, by tak się zachowywali, nie lubię tego. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, myślą: „Z pewnością to lubisz, więc tak będę Cię traktować”. Gdy zobaczę takich ludzi, chowam się. Kiedy widzę kogoś, kto zawsze się płaszczy, ukrywam się tak szybko, jak tylko mogę. Absolutnie nie chcę mieć kontaktu z takimi ludźmi – to zbyt duży kłopot, zbyt duży wysiłek! Antychryści są jednak inni. Gdziekolwiek się pojawią, mają nadzieję, że zdobędą szacunek ludzi i będą traktowani w szczególny sposób. A na co liczą jeszcze bardziej? Na to, że dopóki są w pobliżu, ludzie pod ich przywództwem będą w pełni stosować się do ich poleceń i bezwarunkowo będą im okazywać posłuszeństwo aż do posłuchu absolutnego. Wtedy myślą: „Spójrzcie, co myślicie o żołnierzach, którymi dowodzę, o zespole, któremu przewodzę? Wszyscy posłusznie robią to, co ja im każę”. Antychryści czują wówczas szczególne poczucie spełnienia. Tresują ludzi, by byli jak marionetki, jak niewolnicy, niezdolni samodzielnie myśleć i pozbawieni własnych opinii czy poglądów. Antychryści wprawiają ich wszystkich w odrętwienie i otępienie. W głębi serca są wtedy radośni i zadowoleni, gdyż czują, że ich praca przyniosła rezultaty, a ich pragnienia i ambicje zostały spełnione. Jeśli tak nie jest, ich serce przepełnia smutek: „Dlaczego ludzie po prostu nie robią tego, co mówię? Jakiej metody muszę użyć, aby skłonić ich do posłuszeństwa? W porządku – jeśli nie wiesz, że jestem wspaniały, będę musiał ci to pokazać! Mam dyplom ukończenia studiów, codziennie noszę go ze sobą, żebyście go widzieli. Zdałem końcowy test z języka angielskiego dla studentów filologii angielskiej i byłem przewodniczącym samorządu studenckiego. Widząc, że nie rozumiecie mnie zbyt dobrze, popiszę się trochę przed wami!”. Ilekroć dyskutują o pracy, mówią: „Cokolwiek wszyscy myślicie, powiedzcie to, swobodnie wyrażajcie swoje poglądy – nie czujcie się ograniczani przeze mnie”. I ludzie zaczynają wyrażać swoje poglądy. Gdy już to zrobią, ta „wyjątkowa osoba” z dyplomem ukończenia studiów mówi: „Wasze poglądy nie są dobre. Wszystkie są przeciętne, to poglądy pospolitych ludzi. Naprawdę muszę interweniować. Spójrzcie, nie potraficie wykonać tej pracy! Właściwie nie chcę brać jej na siebie, ale gdyby mnie tu nie było, naprawdę nie bylibyście w stanie udźwignąć tego ciężaru, więc muszę wam pomóc. Przemyślałem tę sprawę. Oto jak sobie z tym poradzimy. Żaden z wymienionych przez was trików nie zadziała, dam wam coś lepszego. Tego wymagały od nas ustalenia dotyczące pracy w przeszłości – od teraz nie będziemy się trzymać tych przepisów. Już nie będziemy załatwiać spraw w ten sposób”. Niektórzy ludzie powiedzą: „Jeśli nie będziemy postępować zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy, spowoduje to ogromne straty dla domu Bożego”. A oni odpowiedzą: „Nie myślcie o tym za wiele – czy dom boży przejmie się tak małą sumą pieniędzy? Skupmy się na rezultatach – to one się liczą. Od teraz po prostu róbcie, co mówię. Jeśli coś pójdzie nie tak, ja poniosę za to odpowiedzialność!”. Nikt nie może ich od tego pomysłu odwieść. Czyż nie wygłaszają tylko górnolotnych idei? Jaki mają w tym cel? Chcą się popisywać i nieustannie przypominać wszystkim o swoim istnieniu, a także o swojej błyskotliwości. Czym objawia się ta ich błyskotliwość? Tym, że dla zwykłych ludzi są nieprzeniknieni. Nawet jeśli antychryści podzielają ten sam pogląd co inni ludzie, to i tak go odrzucają, gdy to inni go wyrażają, po czym zaczynają od nowa i przejmują inicjatywę, powtarzając go własnymi słowami. Grupa słyszy to i mówi: „Czy to nie ten sam pogląd?”. A oni odpowiadają: „Ten sam czy nie, to ja go przedstawiłem, a nie wy. To ja przejąłem inicjatywę, proponując ten pomysł”. Bez względu na to, jak kombinują, kiedy się wypowiadają, ich celem jest przekonanie wszystkich i obwieszczenie ludziom: „Nie bez powodu jestem przywódcą; nie bez powodu jestem liderem zespołu i kierownikiem. Nie zajmuję się czczą gadaniną – nie byłbym na tym stanowisku bez moich talentów, darów i umiejętności”. Jeśli coś się wydarzy pod ich nieobecność, nikt inny nie może wydawać poleceń, a jeśli są obecni, to oni muszą wszystkim kierować. Wszyscy muszą obserwować wyraz ich twarzy i mogą odetchnąć z ulgą dopiero wtedy, gdy antychryści mają decydujący głos, a jeśli to nie antychryści są u steru, wszyscy czują się zaniepokojeni. Jeśli im nie wolno decydować, rozwiązanie danego zadania nie będzie możliwe. Czy postępując w ten sposób, nie mają jakiegoś celu? Czasami myślą sobie: „Czy to, co robię, jest właściwe? Lepiej, żebym tego nie robił – robię z siebie głupca. Czyż nie tak postępują antychryści? Trudno, liczy się moja duma. »Antychryst«? Zwierzchnictwo mnie nie potępiło, więc nim nie jestem!”. I nadal postępują tak, jak postępowali. Czasami dobrze wiedzą, że to, co robią, narusza ustalenia dotyczące pracy oraz prawdozasady, że w oczywisty sposób mają na uwadze swoją dumę i swój status oraz że mają własne intencje – a mimo to nadal robią to, co robili, pozbawieni bogobojnego serca i nie myśląc o konsekwencjach. Czy nie jest to problem usposobienia? Do czego prowadzi takie usposobienie? Do skrajnego egotyzmu i popadania w obłęd robienia złych rzeczy. Czy naprawdę w głębi serca nie wiedzą, jak należy postępować? Czy naprawdę nie rozumieją, że to, co robią, narusza zasady? Czy naprawdę nie wiedzą, że to, co robią, jest wprowadzaniem innych w błąd i kontrolowaniem ich? Nie wiedzą, że czynią zło? Wiedzą o tym i to rozumieją. To, że mogą nadal postępować w ten sposób, oznacza, że nie kochają prawdy i czują do niej niechęć. Odrzucają każdy pogląd i sposób, każdą metodę lub każde stwierdzenie, jeśli nie pochodzi od nich. Czy to nie jest ambicja? (Jest). Jest w tym ambicja i są złe intencje. Jakie złe intencje? Co się za tym kryje? (Zmuszanie ludzi, by robili to, co antychryści im każą). Zmuszanie ludzi, by robili to, co antychryści im każą – oni nie mogą zrezygnować z żadnej przewagi czy też szansy na wyróżnienie się ani pozwolić, by przypadły one komukolwiek innemu. Za każdym razem to oni muszą podejmować decyzje i wydawać polecenia, owoce pracy muszą zawsze należeć się tylko im, a zasługi zostać im przypisane. W końcu sprawiają, że u wszystkich zarysowuje się pewna tendencja. Jaka? Tendencja do myślenia, że praca może postępować tylko wtedy, kiedy antychryści są w zespole – bez nich jest tak, jakby nikt inny nie był w stanie wziąć na siebie tego ciężaru. Czy w ten sposób nie osiągnęli swojego celu? Ludzie znaleźli się pod ich kontrolą. Co jest wstępem do poddania się kontroli? Wstępem jest to, że człowiek zostaje całkowicie podbity i pokonany – antychryści dręczą cię, żebyś im się poddał do tego stopnia, aż nie będziesz rozróżniał, co jest słuszne, a co nie, nie będziesz wcale próbował ich rozpoznać ani powiązać z nimi żadnego aspektu prawdy i będziesz głęboko przekonany, że wszystko, co robią antychryści, jest właściwe, nie będziesz już miał odwagi analizować, czy mają rację, czy nie. Takie są konsekwencje tego, że antychryści wprowadzają w błąd i kontrolują ludzi, a gdy tylko do tego dojdzie, ludzie ci zaczynają za nimi podążać. Czyż tak nie jest? (Jest). Czy nie jest to wyraźny przejaw tego, że antychryści chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu? (Tak). Jakie są motywy i złe intencje stojące za wszystkim, co robią antychryści? Co jest źródłem ich działań, metod i sposobów postępowania, a nawet ich wypowiedzi? Chodzi o to, że oni chcą cię pokonać, podporządkować sobie, zmusić cię do uległości i pokazać ci, kto jest szefem, kto nadaje się do objęcia przywództwa, do kogo należy ostatnie słowo i że to nie prawda ostatecznie przesądza o wszystkim – że nikt poza nimi nie może być panem tych ludzi, nie może wydawać poleceń ani podejmować decyzji. Chciałbyś wspomnieć o prawdzie, ale nie jest to możliwe. Chciałbyś wyrazić odmienne opinie, ale nawet o tym nie myśl. Jaki to jest rodzaj usposobienia antychrystów? To bezwzględność. Oni chcą podbijać i kontrolować ludzi. Niezależnie od tego, czy spojrzymy na pragnienia i ambicje antychrystów, czy też na ich rzeczywiste działania, wszystkie one pokazują ich bezwzględne usposobienie i niechęć do prawdy. Sposoby, w jakie objawia się fakt, że antychryści podbijają i kontrolują ludzi, oraz przejawy tego, a także istota samych antychrystów, doskonale pokrywają się z głównym tematem, który omawiamy. Antychryści chcieliby, aby ludzie podporządkowali się tylko im – sugeruje to, że ludzie muszą robić to, co antychryści im każą, a w ten sposób podporządkowują się Bogu. Jeśli ktoś wyrazi odmienną opinię i powie, że to, co robią antychryści, jest sprzeczne z prawdą, odcinają się: „Sprzeczne z prawdą? Powiedz nam, czym jest prawda. Jeśli potrafisz to klarownie wyjaśnić, to ci ustąpię, ale jeśli nie, to postawię cię w kłopotliwej sytuacji!”. Kiedy to mówią, niektórzy ludzie naprawdę się boją i odpowiadają: „Tak naprawdę nie potrafię tego jednoznacznie wyjaśnić, więc po prostu zrobię to, co mi powiesz”. W ten sposób antychryści osiągają swój cel. Czy są ludzie, którzy tak czynią? (Tak). Czy wy robiliście takie rzeczy? (Nie). Antychryści mają tę umiejętność. Zwyczajna osoba się poddaje, gdy widzi, że nie może przekonać innych, nie posiada takiej techniki. Z jednej strony jest to spowodowane tym, że nie jest w stanie mówić i wyrażać się w ten sposób – nie potrafi sprawnie przemawiać i debatować. Z drugiej strony, jej serce nie jest wystarczająco bezwzględne. Ci, którzy potrafią robić takie rzeczy, muszą mieć niegodziwe usposobienie. Muszą być okrutni, wystarczająco bezwzględni i nie dbać o uczucia innych. Jeśli ktoś się z nimi nie zgadza, dręczą go w niewiarygodnie bezwzględny sposób i nieważne jak bardzo są przy tym okrutni, nie odczuwają z tego powodu żadnych wyrzutów sumienia, a ich sumienie nie zdaje sobie nawet z tego sprawy. Ktoś mógłby powiedzieć: „Ci ludzie są już wystarczająco godni pożałowania. Po co zmuszam ich, by robili, co im każę? Zostawię ich w spokoju – oni wierzą w Boga, nie we mnie. Mogą po prostu słuchać kogoś, kto mówi w sposób zgodny z prawdą – nie ma znaczenia, kto to jest. Tym razem po prostu odpuszczę”. Czy antychryści myślą w ten sposób? Nie, antychryści absolutnie nie posiadają takiej racjonalności. Są dość jednoznaczni, jeśli chodzi o ich własne ambicje i pragnienia. Trzymają się ich kurczowo i nie odpuszczają, tak jak wilk, który schwytał owcę w zęby. Jeśli spróbujesz negocjować z wilkiem i powstrzymać go przed zjedzeniem owcy – czy to zadziała? Nie. Dlaczego nie? Ponieważ takie jest jego usposobienie. Co myśli wilk? „Jestem głodny. Lubię jeść owce. To jest w porządku. Czy chcę zjeść owcę, czy nie, nie ma w tym nic złego”. To jest jego filozofia, standard i podłoże jego działań. Podobnie gdy antychryści podbijają i kontrolują ludzi, czy myślą: „Nie jestem Bogiem. Jakże bezwstydne jest to, że kontroluję ludzi. Jeśli ludzie poznają się na mnie, jak będę mógł gdziekolwiek się pokazać?”. Czy odczuwają taki wstyd? (Nie). Nie mają żadnego wstydu. Czego więc brakuje ich człowieczeństwu? Wstydu, racjonalności i sumienia. Ich człowieczeństwo jest pozbawione tych cech. Czy bez nich nadal są ludźmi? Nie są. Nie wszyscy, którzy są w ludzkim ciele, muszą być ludźmi – niektórzy są demonami, inni chodzącymi trupami, a jeszcze inni zwierzętami. Czym zatem są antychryści? Są diabłami, niektórzy są złymi demonami, a inni złymi duchami. Podsumowując, nie są ludźmi. Ponieważ nie posiadają rozumu, sumienia i wstydu charakterystycznych dla zwykłego człowieczeństwa, antychryści są w stanie rywalizować z Bogiem o ludzi i ich serca. To pokazuje, że ich naturoistota jest niegodziwa. Nic nie usprawiedliwia ich rywalizacji o status z innymi, a co dopiero rywalizacji z Bogiem o status i ludzi! Tym bardziej pokazuje to, że są oni prawdziwymi antychrystami, diabłami i szatanami.

Omówiliśmy przejawy antychrystów aż do punktu ósmego. Czy możecie teraz znaleźć powiązania między sobą a antychrystami, a także ludźmi, którzy kroczą ścieżką antychrystów i tymi, którzy posiadają ich usposobienie, po to, by przekonać się, jakiego rodzaju ludźmi jesteście? (Tak). Możecie zobaczyć niektóre z tych powiązań. Jakie ludzkie problemy może to rozwiązać? (Może uchronić nas przed obraniem złej drogi). Może uchronić was przed obraniem złej drogi. Co jeszcze? (Pozwala nam poznawać się na ludziach, wydarzeniach i sprawach wokół nas). Pozwala wam poznawać się na niektórych ludziach wokół was. Poznawanie się na innych jest tego częścią. Przede wszystkim jednak musisz wiedzieć, jak przejrzeć samego siebie, usposobienie antychrysta w sobie i ścieżkę, którą kroczysz. Pomoże ci to nie zbłądzić podczas wykonywania swojego obowiązku i nie wkroczyć na ścieżkę antychrystów. Czy łatwo jest zawrócić z raz obranej ścieżki antychrysta? Nie. Kiedy ktoś już wyruszy, nie jest mu łatwo zawrócić. Wiesz, jaki jest tego powód? (Duch Święty w takiej osobie nie działa). To jest główny powód. Wejście na złą ścieżkę jest niebezpieczne, ponieważ wybrałeś zmaganie się z Bogiem, rywalizację z Nim o Jego wybrańców i walkę z Nim do końca. Nie szukasz prawdy ani nie starasz się przyjąć Bożego zbawienia. Wkrocz na taką ścieżkę, a będziesz w tarapatach. Będziesz stał w opozycji do Boga, a stanie się tak przez twoją subiektywną wolę. To znaczy, że twoje myśli, poglądy, opinie i wybory będą wrogie Bogu. Jeśli przed wkroczeniem na tę ścieżkę z obiektywnego punktu widzenia przejawiasz pewne cechy, skłonności i pewną istotę, które są przeciwstawne i wrogie wobec Boga, a mimo to przez cały czas w głębi serca uważasz, by nie kroczyć ścieżką antychrystów lub wrogości wobec Boga, to masz szansę na zbawienie. Jeśli wejdziesz na ścieżkę antychrystów i wrogości wobec Boga, znajdziesz się w niebezpieczeństwie. Jak wielkie jest to niebezpieczeństwo? Na tyle duże, że nie będzie ci łatwo zawrócić. Niektórzy właśnie powiedzieli, że Duch Święty nie będzie już w tobie działał – to takie oczywiste! Jak Duch Święty mógłby działać w takiej osobie? Kiedy już wkroczysz na taką ścieżkę, kiedy dokonasz takiego wyboru, jesteś w niebezpieczeństwie. Jeśli w głębi serca to rozumiesz, ale mimo wszystko to robisz – podążasz taką drogą, dokonujesz takiego wyboru i zawsze postępujesz zgodnie z własnymi zasadami i dawnymi, wcześniejszymi sposobami działania, nie zawracasz z raz obranej drogi, nie okazujesz skruchy, nie zmieniasz kursu – to jest twój wybór; podjąłeś decyzję o podążaniu właśnie taką ścieżką z wrogością wobec Boga. To nie jest tak, że nie rozumiesz, co robisz – świadomie popełniasz grzech. Tak jak Paweł, który powiedział: „Kim jesteś, panie? Dlaczego chcesz mnie powalić?”. Dobrze wiedział, że Pan Jezus jest Panem, że jest Chrystusem, ale mimo to sprzeciwiał Mu się do końca. To jest świadome popełnianie grzechu. Paweł nie niósł świadectwa o Panu ani Go nie wywyższał. Myślał: „Czyż nie jesteś zwykłym człowiekiem? Czyż nie powalasz mnie tylko dlatego, że masz taką moc? Może i masz moc, ale ja wciąż wierzę w boga w niebie. Ty, wcielenie, nie jesteś bogiem, nie jesteś związany z bogiem. Jesteś synem bożym i jesteś nam równy”. Czyż nie takie były jego poglądy? Jaki był fundament tego przekonania, które żywił Paweł? Po tym, jak dowiedział się, że Pan Jezus jest wcielonym Chrystusem, nadal podtrzymywał ten pogląd, tak jak wcześniej. Był to poważny problem, który zadecydował o jego wyniku. Biorąc pod uwagę, że przez cały czas trzymał się tego poglądu, czy ścieżka, którą podążał, mogła się zmienić? Ścieżka, którą podąża człowiek, opiera się na jego poglądach – jakiekolwiek są twoje poglądy, taka jest ścieżka, którą kroczysz. I odwrotnie, jaką ścieżką idziesz, takie będą poglądy, które w tobie się zrodzą, poglądy, które będziesz mieć, poglądy, które będą na ciebie wpływać i tobą kierować. Gdy tylko wkroczysz na ścieżkę wrogości wobec Boga, te przekonania nabiorą formy i zakorzenią się w tobie, a wtedy jedno jest pewne: będziesz się sprzeciwiać Bogu do końca, będziesz zawsze trzymać się swoich błędnych poglądów i postaw oraz wadliwej wiedzy, podnosząc krzyk przeciwko Bogu aż po kres. W ogóle nie zmienisz raz obranego kursu – ani jeśli ktoś ci powie, że masz to zrobić, ani jeśli Duch Święty cię oświeci, ani jeśli bracia i siostry cię napomną, ani jeśli Bóg będzie cię iluminował. Nie będzie na to miejsca. To jest twój wybór. Otrzymasz pierwszą, drugą i trzecią szansę – jeśli po trzech szansach na okazanie skruchy nie uczynisz tego, nie będziesz miał więcej szans w przyszłości. Bez względu na to, jak będziesz wtedy pracować i płacić cenę, Boga to nie poruszy – On już podjął decyzję w twojej sprawie. Co Bóg w związku z tobą postanowił? Że zostaniesz zmuszony, by świadczyć usługi, że zostaniesz wykorzystany, a po tym, jak zostaniesz wykorzystany, umieści cię On gdzieś, gdzie zostaniesz skarcony i ukarany, tak jak postanowił. Jak to się dzieje, że Bóg podejmuje taką decyzję? Czy dzieje się tak z powodu twojej chwilowej myśli? Czy jest to oparte na twoich przelotnych ideach? Na chwilowym wkroczeniu na złą ścieżkę? Nie. Bóg opiera to na poglądach, które nosisz głęboko w sercu, na twojej długofalowej postawie wobec prawdy i na ścieżce, którą decydujesz się kroczyć. Podjąłeś decyzję, by postępować w ten sposób i nie ma znaczenia, co ktoś powie, zdecydowałeś się wykorzystać taką teorię jako podstawę ścieżki, którą będziesz kroczyć w przyszłości. A skoro już podjąłeś decyzję, to czy Bóg nie musi przesądzić o twoim wyniku? Twój wynik został określony już dawno temu – nie ma potrzeby, by Bóg czekał z tym do samego końca. W przypadku niektórych ludzi Bóg zawsze patrzy na ich przejawy – kiedy ci ludzie docierają do końca swojej drogi, ich wynik jest ostatecznie określany na podstawie ich przejawów. Niektórzy ludzie zrobili więcej dobrych uczynków niż złych, częściej wykazywali się dobrą i pozytywną postawą wobec Boga niż negatywną i złą, a po podsumowaniu ich poszczególnych zachowań i przejawów określa się ich ostateczny wynik. Są jednak inni, których wynik Bóg określa na pierwszy rzut oka na podstawie ścieżki, po której kroczą. Czy zatem Bóg daje ludziom szanse przed określeniem ich wyniku? Daje. Ile? Najprawdopodobniej nie ma konkretnej liczby. Zależy to od naturoistoty danej osoby, a także od jej dążeń. Niektórzy ludzie mogą dostać trzy szanse. Dla niektórych nie ma nadziei, są niewiarygodnie głupi oraz nieprzejednani i w ogóle nie przyjmują żadnych prawd – ich wynik jest przesądzony, zanim otrzymają trzy szanse. Jednak w przypadku niektórych ludzi Bóg aranżuje dla nich pewne okoliczności na podstawie ich stanu, a opierając się na ich wieku i na tym, co przeszli, może dać im pięć szans. To zależy od ich natury, istoty i postawy podczas przyjmowania prawdy. Bóg określa wynik i przeznaczenie danej osoby na podstawie tych kwestii.

Ludziom przytrafiają się różne rzeczy i często nie wiedzą, jak stawić im czoła. Czy byłoby dobrze, gdyby nie starali się zrozumieć prawdy? Ludziom łatwo jest obrać złą drogę, gdy nie rozumieją prawdy. Dlaczego to mówię? Ludzie w życiu kierują się skażonymi szatańskimi skłonnościami, a to, co wypływa z ich wnętrza, ujawniają w sposób naturalny, i wszystko to jest niezgodne z prawdą i zdradzieckie wobec Boga. Dlaczego więc zawsze powinni słuchać kazań? Ciągłe słuchanie kazań, rozważanie ich i branie ich sobie do serca, nieustanna modlitwa i stałe poszukiwanie prawdy, przychodzenie przed oblicze Boga z bogobojnym, pobożnym sercem, które tęskni za prawdą, wyznaczanie każdego dnia czasu na ćwiczenia duchowe, modlitwę, jedzenie i picie słów Bożych, rozmowy z innymi oraz harmonijna współpraca podczas wykonywania obowiązków, postępowanie każdego dnia zgodnie z tymi zasadami i trzymanie się ich każdego dnia – Bóg obserwuje, czy te poszczególne elementy praktyki ludzi przynoszą rezultaty. Niektórzy mogą spytać: „Czy to nie są tylko sposoby postępowania?”. Czym są sposoby postępowania? To, co wymieniłem, to nie są tylko pozorne zachowania – możesz się ich trzymać tylko wtedy, gdy masz do tego serce. Ile dni mógłbyś to robić, nie mając do tego serca? Nie byłbyś w stanie w tym wytrwać. Niektórzy przywódcy nigdy nie jedzą i nie piją słów Bożych i nigdy nie oddają się ćwiczeniom duchowym. Co to oznacza? Że nie są prawdziwymi wierzącymi. Jeśli nimi nie są, to w jaki sposób zostali przywódcami? W niektórych miejscach nie ma nikogo, kto nadawałby się na to stanowisko, więc kościół musi zadowolić się takimi ludźmi. Błędnie myślą oni: „Zostałem wybrany na przywódcę. Mogę tak samo wykonywać tę pracę bez jedzenia i picia słów Bożych – każdy kto ma nogi i usta, może się tym zajmować”. To głupota. Bóg nie patrzy na to, czy potrafisz wykonać tę pracę – patrzy na to, co zrobiłeś. Pracę, którą ty możesz wykonać, może też wykonać ktoś inny. Każdy obdarzony przeciętną inteligencją może to zrobić. Nie myśl, że skoro zostałeś wybrany na przywódcę i potrafisz wykonać tę pracę, to twój sukces jest gwarantowany, że zostałeś udoskonalony i masz szansę przetrwać. To tak nie działa. Bóg nigdy nie patrzy na to, ile robisz, patrzy na to, co zrobiłeś, na ścieżkę, którą kroczysz. Nie oszukuj się. Możesz myśleć: „Jest tak wielu ludzi, którzy nie zostali wybrani, a ja zostałem. Wygląda na to, że jestem wybitny, że mam większy potencjał i jestem lepszy od innych”. Co jest w tobie dobrego? Nawet jeśli jesteś dobry, z pewnością nie upoważnia cię to do niepraktykowania prawdy i działania wbrew prawdzie? Nawet jeśli jesteś dobry, z pewnością nie upoważnia cię to do zaniedbywania ćwiczeń duchowych lub modlitwy albo szukania prawdy przy okazji swoich działań. Nie masz prawa tak postępować. Żaden status ani tytuł nie są twoimi kartami przetargowymi. Są to sprawy ulotne, pozorne. Bóg patrzy na twoją lojalność, na to, jak praktykujesz prawdę, jak do niej dążysz i jaki masz do niej stosunek, patrzy na twoje podporządkowanie i na nastawienie do twojego obowiązku oraz twojej misji. Niektórzy ludzie mogą wkładać wiele wysiłku w wykonywanie swojego obowiązku, ale nie robią tego zgodnie z prawdozasadami. Jeśli mówisz im, że powinni postępować zgodnie z prawdozasadami, opierają się, wściekają i nie akceptują tego. W ten sposób zostają zdemaskowani. Co zostaje zdemaskowane? To, że nie przyjmują prawdy. Jakimi ludźmi są ci, którzy nie przyjmują prawdy? Są niedowiarkami. Czym niedowiarkowie tak ślepo się trudzą? Dlaczego są stale zajęci, a tryskają przy tym taką energią? Mają cel – myślą sobie: „Widzę, że jest szansa, abym został tutaj urzędnikiem, a jeśli tak się stanie, będę mógł pasożytować na kościele i wszyscy będą mnie czcić. To miejsce jest wspaniałe! Tak łatwo jest tutaj zdobyć źródło utrzymania, podobnie jak sławę i zysk, tak łatwo jest osiągnąć status – bardzo prosto jest być tu urzędnikiem!”. Ci ludzie nigdy nie sądzili, że zostaną „urzędnikami” w tym życiu. Ale kiedy tracą swój „urząd”, pokazują prawdziwe oblicze. Nie podejmują już żadnych wysiłków na rzecz domu Bożego. Czy nadal będą w stanie cierpieć i płacić cenę? Nie. Czy zatem nie zostali zdemaskowani? Niektórzy ludzie dają z siebie wszystko, gdy mają status, podejmują wysiłki i pracują w pocie czoła, nie narzekając bez względu na to, jak bardzo cierpią – ale gdy tylko tracą status, zniechęcają się do tego stopnia, że to ich przytłacza. Czy zatem nie zostali zdemaskowani? Status ich zdemaskował. Czy trzeba ich jeszcze poddawać próbom? Nie. Dobrze, na tym zakończymy dzisiejsze omówienie.
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Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga)

Suplement: Krótkie omówienie trzech aspektów zwykłego człowieczeństwa

Tym razem nie będziemy w naszej rozmowie opowiadać historii. Zaczniemy od tematu, który jest dość często omawiany: czym właściwie jest człowieczeństwo. Wcześniej już sporo powiedzieliśmy na ten temat i dzisiaj też to zrobimy. Jest to często poruszany temat, kwestia, z którą człowiek spotyka się i której doświadcza każdego dnia w swoim codziennym życiu. Tematem tym jest to, czym właściwie jest człowieczeństwo. Człowieczeństwo obejmuje kilka ważnych elementów. Jakie są powszechne przejawy człowieczeństwa widoczne w codziennym życiu danej osoby? (Uczciwość i godność). Co jeszcze? Sumienie i rozum, zgadza się? (Tak). Często o nich mówicie. Jakie są inne przejawy, o których nie mówicie zbyt często? To znaczy, jakich tematów w zasadzie nie poruszacie w swoich zwykłych rozmowach o człowieczeństwie? Sumienie i rozum, uczciwość i godność – to dość standardowe tematy, z którymi regularnie się spotykamy. Jak duży jest związek pomiędzy sumieniem, rozumem, uczciwością i godnością, o których często dyskutujecie, a waszym prawdziwym życiem? W jaki sposób ten materiał podbudował was i pomógł wam praktykować i wkraczać w rzeczywistość w waszym prawdziwym życiu? Ile przyniosło to wam korzyści? Jakie są inne kwestie, które odnoszą się do waszego codziennego, zwykłego ludzkiego życia? Wymienię kilka i zobaczymy, czy są to może tematy, z którymi regularnie się spotykacie. Omawiając nasz materiał dotyczący człowieczeństwa, najpierw odłożymy na bok to, czy jest on pozytywny, czy negatywny, i czy odnosi się do zwykłego, czy do nienormalnego człowieczeństwa. Poza elementami, o których właśnie wspomnieliśmy, jest jeszcze ten dotyczący postawy, z jaką ludzie podchodzą do różnego typu osób, wydarzeń i spraw w swoim codziennym życiu. Czyż nie? Czyż i on nie dotyczy człowieczeństwa? (Zgadza się). Jest też kolejny, którym jest zarządzanie przez ludzi ich osobistym otoczeniem w codziennym życiu, oraz ostatni, czyli postawa i zachowanie ludzi w kontaktach z płcią przeciwną. Czy te trzy elementy są związane z człowieczeństwem? (Tak). Wszystkie są silnie z nim związane. Jeśli chodzi o temat, który będziemy teraz omawiać, odłożymy na bok kwestie dążenia człowieka do prawdy, tego, jak wkroczyć w prawdorzeczywistość w wierze w Boga oraz jak przestrzegać rozmaitych zasad – skupimy się dzisiaj wyłącznie na człowieczeństwie. A więc te trzy elementy – czy ich związek z człowieczeństwem jest istotny? (Tak). Jakie to elementy? Przypomnijmy je. (Pierwszym z nich jest postawa, z jaką ludzie podchodzą do różnego typu osób, wydarzeń i spraw w swoim codziennym życiu. Drugim jest zarządzanie przez ludzi ich osobistym otoczeniem w codziennym życiu. Trzeci natomiast to postawa i zachowanie ludzi w kontaktach z płcią przeciwną w ich codziennym życiu). Czego dotyczą te trzy kwestie? (Człowieczeństwa). Dlaczego mówimy, że go dotyczą i są z nim związane? Z jakiego powodu mielibyśmy je wyróżniać? Czemu nie mówimy o części dotyczącej sumienia i rozumu? Dlaczego odkładamy na bok aspekty, które zwykle omawiamy, żeby mówić o tych trzech elementach? Czy są one bardziej zaawansowane, czy też może bardziej podstawowe niż sumienie, rozum, uczciwość i godność, które odnoszą się do człowieczeństwa, a o których mówiliśmy wcześniej? (Są bardziej podstawowe). Czy zatem omawianie tych tematów jest dla was poniżające? (Nie). Dlaczego więc mielibyśmy je omawiać? (Bo są praktyczne). Są bardziej praktyczne. To jest wasz powód? Dlaczego będziemy o tym rozmawiać? Ponieważ zauważyłem pewne problemy w odniesieniu do sytuacji i różnych zachowań, które pojawiają się w codziennym życiu ludzi, problemy, które są ściśle związane z prawdziwym życiem ludzi i konieczne jest ich omówienie, jednego po drugim. Jeśli w swojej wierze w Boga ludzie odłożą na bok prawdziwe życie oraz różne zachowania typowe dla zwykłego człowieczeństwa, a także dla codziennego życia, i po prostu będą uparcie dążyć do prawdy – do tak głębokich prawd, jak na przykład ta o byciu osobą, którą Bóg obdarza miłością – to powiedzcie Mi, do jakich problemów to doprowadzi? Jaki jest podstawowy warunek, który człowiek musi spełnić, aby był w stanie wejść w prawdorzeczywistość w swoim dążeniu do prawdy? (Musi to zrobić w prawdziwym życiu). Co jeszcze? (Musi mieć zwykłe człowieczeństwo). Zgadza się – musi mieć zwykłe człowieczeństwo, które oprócz sumienia, rozumu, uczciwości i godności składa się z trzech elementów, o których wspomnieliśmy wcześniej. Byłoby to nieco puste, gdyby ktoś mówił o dążeniu do prawdy i jej poszukiwaniu, a nie był w stanie sprostać standardom lub osiągnąć zwyczajności w tych trzech elementach, które dotyczą człowieczeństwa. Dążenie do prawdy, do wejścia w prawdorzeczywistość oraz do zbawienia – to nie są rzeczy osiągalne dla wszystkich, a jedynie dla mniejszości, dla tych, którzy kochają prawdę i mają zwykłe człowieczeństwo. Jeśli ktoś nie wie, jakie cechy powinien posiadać ktoś o zwykłym człowieczeństwie, co powinien robić lub jaką postawę i punkt widzenia powinien mieć w odniesieniu do pewnych ludzi, wydarzeń i spraw, to czy taka osoba jest w stanie osiągnąć wejście w prawdorzeczywistość? Czy jej dążenie do prawdy może przynieść rezultaty? Niestety nie.

A. Postawa, z jaką ludzie podchodzą do różnego typu osób, wydarzeń i spraw

Zaczniemy od omówienia pierwszego elementu, który dotyczy człowieczeństwa: postawy, z jaką ludzie podchodzą do różnego typu osób, wydarzeń i spraw w swoim codziennym życiu. Każdy rozumie, co oznacza termin „codzienne życie”. Nie trzeba tego wyjaśniać. Jakie zatem główne osoby, wydarzenia i rzeczy odnoszą się do człowieczeństwa? To znaczy, co w tym kontekście wznosi się na poziom zwykłego człowieczeństwa, co jest związane z jego zakresem, co go dotyka? (Angażowanie się w różne sprawy i w kontakty z ludźmi). To jedna część. Jest też wiedza i są umiejętności zawodowe, które należy posiąść, a także ogólna wiedza na temat codziennego życia. To wszystko są części tego, co ktoś o zwykłym człowieczeństwie powinien rozumieć i posiadać. Niektórzy ludzie, na przykład, uczą się stolarstwa lub murarstwa, a inni uczą się prowadzić lub naprawiać samochody. Są to umiejętności, rzemiosła, a znajomość takiego rzemiosła oznacza bycie biegłym w profesjonalnym wykonywaniu go. Zatem w jakim stopniu i na jakim poziomie należy nauczyć się danej umiejętności, aby zostać uznanym za fachowca? Należy przynajmniej być w stanie wytworzyć gotowy produkt na akceptowalnym poziomie. Są ludzie, którzy wykonują pracę byle jak, oferując tandetę. Wykonywane przez nich produkty lub usługi nie są najwyższej jakości, a czasem są wręcz nie do przyjęcia. W czym tkwi problem? W ich stosunku do wykonywanego przez siebie zawodu. Niektórzy nie podchodzą do niego sumiennie. Myślą: „Jeśli to, co wykonuję, spełnia swoje zadanie, to w zupełności wystarczy. Używaj tego przez kilka lat, a potem to napraw”. Czy taki pogląd powinni mieć ludzie o zwykłym człowieczeństwie? (Nie). Niektórzy mają dość beztroskie i obojętne podejście. Jeśli coś jest „wystarczająco dobre”, to zadowalają się tym. To nie jest odpowiedzialna postawa. Załatwianie spraw w sposób tak nonszalancki i nieodpowiedzialny jest elementem skażonych skłonności: często nazywa się tę cechę łajdactwem. Tacy ludzie robią wszystko tylko do momentu, gdy można powiedzieć: „to już z grubsza wystarczy”, albo „mniej więcej o to chodzi”. Jest to podejście w stylu „może być”, „ujdzie”, „tak na osiemdziesiąt procent”. Tacy ludzie wszystko robią byle jak, poprzestają na niezbędnym minimum i zadowala ich to, że przebrną przez wszystko blefem. Nie rozumieją, czemu mieliby traktować różne rzeczy poważnie albo być skrupulatni, a jeszcze mniej sensu widzą w poszukiwaniu prawdozasad. Czyż nie jest to element skażonych skłonności? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Nie. Można zupełnie słusznie nazwać to arogancją lub, niemniej trafnie, określić takie zachowanie jako niezdyscyplinowane. Jednak jedynym słowem w pełni oddającym jego charakter jest „łajdactwo”. Większość ludzi ma w sobie łajdactwo, jednak w różnym stopniu. We wszystkich sprawach chcą postępować powierzchownie i niedbale, a wszystko, co robią, podszyte jest nieuczciwością. Oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da, i przy każdej okazji oszczędzają czas. W duchu myślą: „Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś się przez to prześliznę. Nie muszę wykonywać swojej pracy bardzo dobrze, to zbyt dużo zachodu!”. Tacy ludzie w niczym nie osiągają mistrzostwa, nie mają ochoty przykładać się do nauki, cierpieć i płacić ceny. Chcą ledwie liznąć jakiejś umiejętności, a potem twierdzą, że biegle ją opanowali i przekonani, że umieją już wszystko, jakoś się prześlizgują, opierając się na swej niepełnej wiedzy. Czyż nie tak właśnie ludzie podchodzą do innych ludzi, wydarzeń i spraw? I czy jest to właściwa postawa? Nie. Można to ująć krótko: „byle jakoś przebrnąć”. Takie łajdactwo jest cechą całego skażonego rodzaju ludzkiego. Ludzie, których człowieczeństwo jest skażone łajdactwem, przyjmują taki punkt widzenia i postawę „byle jakoś przebrnąć” we wszystkim, co robią. Czy tacy ludzie są w stanie wykonywać obowiązek we właściwy sposób? Nie. Czy mogą działać zgodnie z zasadami? Jest to jeszcze mniej prawdopodobne.

Niektórzy ludzie nie są prawdziwie zaangażowani w nic, co robią – są niechlujni, niedbali i nieodpowiedzialni. Są na przykład tacy, którzy uczą się jeździć samochodem, ale nigdy nie pytają doświadczonych kierowców, na co należy zwracać uwagę podczas jazdy lub jaka prędkość spowoduje uszkodzenie silnika. Nie zadają pytań, po prostu jeżdżą – i w rezultacie psują swój samochód. Kopiąc w oponę, mówią: „Słaba maszyna. Daj mi Mercedesa lub BMW, ten stary grat do niczego się nie nadaje!”. Co to za postawa? Taka osoba nie traktuje rzeczy materialnych z dbałością i troską i nie myśli o utrzymaniu ich w dobrym stanie, lecz celowo je niszczy i psuje. Niektórzy ludzie prowadzą niechlujne, niedbałe życie. Całymi dniami robią wszystko w byle jaki, niestaranny sposób. Jakiego typu są to ludzie? (Tacy, którzy są nieuważni). „Nieuważni ludzie” to ładne określenie – powinniście nazywać ich „niesumiennymi ludźmi”; termin „prymitywni ludzie” również pasuje. Czy to przesada? Jak odróżnić ludzi szlachetnych od prymitywnych? Popatrz po prostu na ich postawę i działania wobec obowiązków i spójrz na to, jak podchodzą do spraw i zachowują się wtedy, gdy pojawiają się problemy. Ludzie posiadający uczciwość i godność są skrupulatni, sumienni i staranni w swych poczynaniach oraz skłonni do płacenia ceny. Natomiast ludzie pozbawieni uczciwości i godności są niedbali i niestaranni, w każdej chwili gotowi są zagrać nieczysto i przez cały czas próbują tylko jakoś przez wszystko się prześlizgnąć. Jakiej techniki by się nie uczyli, nie robią tego sumiennie, nie potrafią jej opanować, i ile czasu by na to nie poświęcili, pozostają całkowitymi ignorantami. Są to ludzie podłego charakteru. Większość ludzi niedbale wykonuje swoje obowiązki. O jakim mówimy wtedy usposobieniu? (Łajdackim). Jak łajdacy traktują swoje obowiązki? Z pewnością nie mają do nich właściwego podejścia i wykonują je powierzchownie. Oznacza to, że nie mają zwykłego człowieczeństwa. Są jak zwierzęta. To jak z trzymaniem psa jako zwierzaka domowego: jeśli nie będziesz go pilnować, wszystko pogryzie i zniszczy twoje meble oraz sprzęty. To byłaby prawdziwa strata. Psy to zwierzęta; nie myślą o traktowaniu rzeczy z troską i dbałością, a ty nie możesz pociągać ich do odpowiedzialności – po prostu musisz je kontrolować. Jeśli tego nie robisz, pozwalając zwierzęciu biegać w koło i przeszkadzać, to pokazuje, że w twoim człowieczeństwie czegoś brakuje. Sam zbytnio nie różnisz się od tego zwierzęcia. Twoje IQ jest zbyt niskie – jesteś do niczego. Jak więc sobie z takim psem poradzić? Musisz wymyślić sposób, żeby utrzymać go w ryzach, lub zamknąć w klatce i wypuszczać o dwóch lub trzech ustalonych porach każdego dnia, aby miał wystarczająco dużo ruchu. To ograniczy bezmyślne gryzienie, zapewniając mu zajęcie i ruch, potrzebne dla jego zdrowia. W ten sposób poradzisz sobie z psem i ochronisz otoczenie. Jeśli ktoś nie radzi sobie z napotykanymi sprawami i nie ma właściwego podejścia, to w jego człowieczeństwie czegoś brakuje. Nie potrafi spełnić standardów zwykłego człowieczeństwa. Możemy też odwołać się do przykładu gotowania: zwykli ludzie używają odrobiny oleju podczas smażenia, ale są kobiety, które używają ogromnych jego ilości. Nawet jeśli jesteś bogaty, nie możesz marnować oleju – musisz używać go w rozsądnej ilości. Ale te kobiety nie dbają o to; jeśli niechcący wleją zbyt dużo oleju na patelnię, po prostu nabierają nadmiar łyżką i go wylewają. To marnotrawstwo, prawda? Jak powszechnie nazywa się kogoś z takim podejściem do rzeczy materialnych? „Niegospodarny” lub, jeszcze bardziej pejoratywnie, „rozrzutny”. Skąd się biorą rzeczy materialne? Są nam one podarowane przez Boga. Niektórzy ludzie mówią, że sami zarobili na swoje rzeczy – ale ile mógłbyś zarobić, gdyby nie pozwolił na to Bóg? To On dał ci życie. Gdyby tego nie zrobił, nie miałbyś nic i byłbyś niczym, więc czy mógłbyś nadal posiadać te swoje rzeczy materialne? Być może Bóg dał ci więcej niż przeciętnej rodzinie, lecz czy twój punkt widzenia i postawa, z jaką to roztrwonisz, są właściwe? Jak można to zdefiniować w kategoriach człowieczeństwa? Taka osoba wykazuje się słabym człowieczeństwem. Rozrzutność, trwonienie dóbr, nieumiejętność dbania o rzeczy – taka osoba nie posiada zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy ludzie nawet nie myślą o tym, by obchodzić się z rzeczami w domu Bożym z odpowiednią troską. Coś należy do domu Bożego. Widzą to. Gdyby miał spaść deszcz i byłoby źle, gdyby ta rzecz zamokła, co by pomyśleli? „Nic się nie stanie, jeśli zmoknie. Przecież nie jest moja. Nic z tym nie zrobię”. A potem odejdą. Jak nazywa się taka postawa? To samolubstwo. Czy ich sposób myślenia jest uczciwy? Jeśli nie, to jaki jest? (Szemrany). Jeśli ktoś nie jest uczciwy, to czy nie jest szemrany? Czy ludzie, którzy nie wykazują się uczciwością w swoim sposobie myślenia, posiadają zwykłe człowieczeństwo? Z pewnością nie. Jeśli chodzi o pierwszy omawiany przez nas element, czyli postawę, z jaką ludzie podchodzą do różnego typu osób, wydarzeń i spraw, to o ilu rzeczach do tej pory wspomnieliśmy? O byciu łajdakiem i szumowiną. Co jeszcze? (O byciu prymitywnym i szemranym). Taki potoczny język – czy używacie takich słów, kiedy w swoim codziennym życiu zastanawiacie się nad sobą oraz poznajecie i analizujecie siebie? (Nie). Nikt tego nie robi. Zatem jakich słów używacie? Używacie wielkich słów – nikt takich nie używa w życiu codziennym.

Wiele osób ma o sobie wysokie mniemanie, ponieważ wierzy w Boga. Zwłaszcza ci, którzy posiadają pewne umiejętności i wiedzę zawodową, a nawet wysokie stopnie naukowe, czują, że stoją ponad zwykłymi ludźmi. Zadowoleni z siebie myślą: „Zrezygnowałem z wielkiej kariery, jaką miałem w świecie, i nie przyszedłem do domu Bożego po darmowy posiłek. Ktoś tak uzdolniony jak ja może wnieść swój wkład w domu Bożym. Ponoszę koszty na rzecz Boga i znoszę dla Niego cierpienie. Dzielę nawet pokój i posiłki z tymi zwykłymi ludźmi we wspólnym mieszkaniu. Jakże jestem wspaniały!”. Myślą, że wykazują się wyjątkową uczciwością i prawością, że są szlachetniejsi niż wszyscy dookoła. Czerpią z tego nieustającą radość. Faktem jest natomiast, że w ich człowieczeństwie brakuje tak wielu rzeczy, a oni nie tylko o tym nie wiedzą, lecz są w siódmym niebie, myśląc, że są wspaniali, a ich charakter jest lepszy niż charakter zwykłych ludzi. W rzeczywistości nie ma w nich ani jednej rzeczy, która spełniałaby definicję słowa „zwykłe”, które poprzedza „człowieczeństwo” w terminie „zwykłe człowieczeństwo”. Nic w nich nie spełnia tego standardu; wszystko jest dalekie od normy. Ich sumienie? Nie mają go. Charakter? Nie jest dobry. Ich uczciwość i zalety? Wszystkie są do niczego. Kiedy ludzie mieszkają razem, niektórzy, mając coś cennego, nie odważą się zostawić tego na widoku. Dlaczego? Jednym z powodów jest to, że nie ufają innym, a drugim, że tam, gdzie jest wielu ludzi, są również osoby niegodne zaufania, a niektóre z nich mogą nawet kraść. Tacy ludzie mają słaby charakter. Niektórzy wybierają najlepsze kąski, gdy jedzą, i najadają się nimi do syta, bez względu na to, ile osób jeszcze nie jadło. Czyż to nie jest niesamowicie samolubne? Są też tacy, którzy jedząc, myślą o innych. Co to ilustruje? Pokazuje, że ci drudzy są rozsądnymi ludźmi, którzy pamiętają o innych. Zjedzą trochę mniej, aby zostawić coś innym. To właśnie oznacza bycie szlachetnym człowiekiem. W domu Bożym niektórzy ludzie mają człowieczeństwo, a innym trochę go brakuje. Nie potrafią nawet spełnić standardów zwykłego człowieczeństwa. Biorąc pod uwagę zachowania, o których wspomniałem, to czy jest wśród was wielu ludzi o zwykłym człowieczeństwie? A może jest ich niewielu? Zazwyczaj kiedy przejawiacie takie zachowania, czy jesteście w stanie zdać sobie sprawę z tego, że stanowią one problem? Kiedy przejawiasz zepsute usposobienie, czy jesteś tego świadom? Jeśli jesteś, jeśli masz takie poczucie i chcesz coś zmienić, to masz w sobie odrobinę człowieczeństwa – po prostu nie osiągnęło ono poziomu zwyczajności. Jeśli natomiast nie jesteś nawet tego świadomy, to czy możesz być uważany za kogoś posiadającego człowieczeństwo? Nie. To nie jest kwestia dobrego lub złego człowieczeństwa, zwykłego lub nie – w ogóle nie masz człowieczeństwa. Są na przykład ludzie, którzy podczas posiłku widzą, jak na stole pojawia się talerz z duszoną wieprzowiną, i natychmiast po nią sięgają, zjadając zarówno tłuste, jak i chude kawałki, dopóki wszystko nie zniknie. Czy kiedykolwiek widzieliście zwierzęta walczące o pożywienie? (Tak). To ta sama sytuacja, tylko ze zwierzętami; czy w przypadku ludzi ta walka jest częścią zwykłego człowieczeństwa? (To nie jest zwykłe człowieczeństwo). Co zrobiliby ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo? (Cieszyliby się tym, co mają, i nie byliby chciwi). To całkiem rzeczowy sposób ujęcia tego zagadnienia. Jak więc można uniknąć chciwości? Jakie myśli i jaki stosunek do tej kwestii składają się na myślenie, którym powinni charakteryzować się ludzie o zwykłym człowieczeństwie, dzięki czemu wiedzieliby, jak dokładnie postępować? Po pierwsze, twój sposób myślenia musi być poprawny. Na przykład kobieta pomyślałaby: „Dzisiaj podano dużo duszonej wieprzowiny. Chciałabym wziąć dokładkę, ale trochę się krępuję, ponieważ jestem otoczona przez moich braci. Co powinnam w takiej sytuacji zrobić? Chyba poczekam z dokładką, aż inni się najedzą. Nie chciałabym, żeby zastanawiali się, jak taka dama jak ja może być takim żarłokiem. To byłoby upokarzające!”. Myślenie w ten sposób byłoby normalne dla kobiet, ponieważ są one na ogół nieco bardziej wrażliwe. Większość mężczyzn pomyślałaby natomiast: „Ta duszona wieprzowina jest pyszna. Po prostu wezmę sobie dokładkę”. Będą pierwszymi, którzy po nią sięgną, nie zważając na to, co pomyślą o nich inni. Jednak niektórzy mężczyźni są w takiej sytuacji bardziej racjonalni. Po zjedzeniu swojej porcji zastanawiają się: „Za mną w kolejce jest tyle osób, które jeszcze nie jadły. Muszę się powstrzymać i zostawić trochę dla innych”. Fakt, że są w stanie w ten sposób pomyśleć i tak postąpić, pokazuje, że są osobami rozsądnymi i z natury mają zwykłe człowieczeństwo. Niektórzy ludzie popadają w skrajność: „Bóg nie chce, by ludzie jedli duszoną wieprzowinę, więc nie wezmę nawet jednego kęsa. To oznacza, że mam jeszcze więcej człowieczeństwa, prawda?”. To absurdalny sposób myślenia. Co próbuję pokazać, używając tego przykładu? Że ludzie powinni przyjmować właściwą postawę wobec każdego rodzaju osoby, wydarzenia i sprawy. Taką właściwą postawę osiąga się przez myślenie w kategoriach ludzkiej racjonalności, sumienia, uczciwości i godności. Jeśli praktykujesz z takim właśnie nastawieniem, to zasadniczo będziesz postępował w zgodzie ze zwykłym człowieczeństwem.

Postawa, jaką ktoś ma wobec ludzi, wydarzeń i spraw, to nic innego jak sposób, w jaki w swoim codziennym życiu postępuje on wobec tych ludzi oraz w obliczu tych spraw. Te przejawy mogą nie mieć wiele wspólnego z pracą, którą masz do wykonania, lub mogą być od niej odległe, ale wiara w Boga nie jest pusta: wierzący w Boga nie żyją w próżni, lecz w prawdziwym świecie. Nie mogą być od niego oderwani. Jaką postawę i sposób myślenia powinni mieć ludzie, niezależnie od tego, czy chodzi o ich umiejętności zawodowe, czy o zwykłą mądrość lub wiedzę na jakiś temat? Czy dobrze jest żyć w duchu filozofii „jakoś to będzie”? Niektórzy ludzie zawsze mają w głowach zamęt w związku z tymi sprawami – czy to przyniesie im oczekiwane efekty? Czyż ten ich punkt widzenia nie stanowi problemu? Stanowi on część problemu; poza tym jest jeszcze kwestia ich charakteru. Wielki czerwony smok rządzi Chinami od tysięcy lat, nieustannie angażując się w kampanie i walki. Nie rozwija gospodarki i nie dba o życie zwykłych ludzi. W konsekwencji ludzie wykształcili w sobie pewien rodzaj łajdactwa polegającego na tym, że po prostu płyną z prądem. We wszystkim, co robią, są niedbali i krótkowzroczni. Nie dążą do doskonałości w żadnej z dziedzin, które zgłębiają, ani też nie potrafią jej osiągnąć. Zawsze postępują krótkowzrocznie: patrzą na to, czego potrzebuje rynek, a następnie spieszą, aby to wyprodukować, nie zatrzymując się, aby się zastanowić, dopóki nie zbiją na tym fortuny. Nie rozwijają się dalej, wychodząc od tego fundamentu, nie prowadzą dalszych badań naukowych ani nie dążą do doskonałości, w wyniku czego chiński przemysł lekki, ciężki i każdy inny sektor gospodarki nie może poszczycić się najnowocześniejszymi produktami na arenie światowej. Mimo to Chińczycy są dumni: „Mamy w Chinach pięć tysięcy lat znakomitej, tradycyjnej kultury. My, Chińczycy, jesteśmy mili i pracowici”. Dlaczego więc Chiny wciąż produkują podróbki, by zdzierać z ludzi pieniądze? Czemu nie mają prawie żadnego oryginalnego produktu, który mógłby konkurować na globalnym rynku? Jak to się dzieje? Czy Chiny mają najnowocześniejsze produkty? Chińczycy mają jedną „najnowocześniejszą” rzecz, a jest nią ich umiejętność naśladowania i podrabiania – fałsz. Da się w tym zauważyć ich łajdactwo. Niektórzy powiedzą: „Dlaczego nas tak przedstawiasz? Czy nie uważasz, że to nam umniejsza i nas poniża?”. Czy tak rzeczywiście jest? Patrząc na niektóre rzeczy, które robią Chińczycy, można powiedzieć, że to określenie rzeczywiście pasuje. Czy są jacyś Chińczycy na rynku państwowym czy w sektorze prywatnym, którzy pracują we właściwy sposób? Bardzo niewielu, a i te nieliczne osoby, które próbują zajmować się odpowiednimi zadaniami, tracą na to ochotę, gdy widzą, jak wrogie jest środowisko społeczne i że nic dobrego z tego nie wynika. Przestają wtedy próbować i się poddają.

Te rzeczy, które wiążą się z człowieczeństwem – postawy, myśli i opinie, które ludzie ujawniają w swoim traktowaniu innych ludzi, wydarzeń i spraw – są bardzo wymowne. O czym nam mówią? O tym, jaki charakter ma dana osoba, czy jest ona przyzwoita i uczciwa. Co to znaczy być przyzwoitym i uczciwym człowiekiem? Czy bycie tradycjonalistą jest przyzwoite i uczciwe? Czy jest takie bycie uprzejmym i dobrze wychowanym? (Nie). Czy przestrzeganie reguł co do joty jest przyzwoite i uczciwe? (Nie). Nic z tych rzeczy. Czym więc jest bycie przyzwoitym i uczciwym? Jeśli ktoś taki jest, to cokolwiek robi, postępuje z takim oto nastawieniem: „Bez względu na to, czy lubię robić tę rzecz, czy nie, czy mieści się ona w zakresie moich zainteresowań, czy też mało mnie interesuje – została mi ona zlecona i zrobię ją dobrze. Nauczę się jej od zera i, twardo stąpając po ziemi, krok po kroku ją wykonam. Bez względu na to, jak daleko zajdę w jej wykonaniu, będę mógł powiedzieć, że zrobiłem wszystko, co w mojej mocy”. Musisz przynajmniej wykazać się postawą i nastawieniem, które są praktyczne. Jeśli od momentu podjęcia się jakiegoś zadania wykonujesz je po omacku i w najmniejszym stopniu cię ono nie obchodzi – jeśli nie traktujesz go z powagą, nie odwołujesz się do odpowiednich źródeł, nie czynisz dokładnych przygotowań, nie pytasz innych o radę i nie konsultujesz się z nimi; jeśli przy tym nie zwiększasz ilości czasu spędzanego na nauce tej rzeczy, aby stale się w niej doskonalić, osiągając mistrzostwo w tej umiejętności lub zawodzie, lecz zachowujesz wobec niej lekceważącą postawę, starając się, żeby „jakoś to było”, świadczy to o problemie związanym z twoim człowieczeństwem. Czyż nie jest to życie bez celu i planu? Niektórzy mówią: „Nie podoba mi się, kiedy przydzielasz mi tego rodzaju obowiązki”. Jeśli czegoś nie lubisz, to nie przyjmuj tego – a jeśli to akceptujesz, powinieneś podchodzić do tego ze szczerą, odpowiedzialną postawą. Takie właśnie podejście powinieneś mieć. Czyż nie jest to cecha, którą powinni posiadać ludzie o zwykłym człowieczeństwie? To właśnie oznacza bycie przyzwoitym i uczciwym. W tym aspekcie zwykłego człowieczeństwa potrzebna jest przynajmniej uważność, sumienność i gotowość do poniesienia kosztów, a także praktyczna postawa pełna szczerości i odpowiedzialności. Posiadanie tych cech wystarczy.

W kościele są różni ludzie. Tych, którzy kochają prawdę, cechuje lepsze człowieczeństwo, a kiedy przejawiają oni swoje zepsute usposobienie, łatwo można ich skorygować. Ci, którzy nie kochają prawdy, charakteryzują się znacznie gorszym człowieczeństwem. Jeśli ktoś nie przykłada się do pracy i nieodpowiedzialnie podchodzi do zadania wyznaczonego przez Boga, to czyż nie jest niegodny uznania? Takie człowieczeństwo jest kompletnie bezwartościowe. Jest prawdziwie nędzne. Wierzysz w Boga. Jeśli niezależnie od tego, czy twoje zadanie jest wyznaczone przez Boga, czy przez kościół, podchodzisz do niego z niedbałą i nieodpowiedzialną postawą, to czy tak powinien postępować ktoś o zwykłym człowieczeństwie? Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie traktuję poważnie rzeczy, które bracia i siostry dają mi do zrobienia, ale gwarantuję, że pomyślnie ukończę zadania, które zleca mi Bóg. Potraktuję je jak należy”. Czy to właściwe odczucie? (Nie). Dlaczego? Ktoś, kto jest niegodny zaufania i pozbawiony cnót, ktoś, kto ma człowieczeństwo pozbawione tych cech – wobec kogo taka osoba mogłaby być szczera? Wobec nikogo. Nawet we własnych sprawach oszukuje i pozoruje działanie. Czy taki ktoś nie jest prymitywny i bezwartościowy? Jeśli ktoś potrafi się przyłożyć, wziąć na siebie odpowiedzialność i być wiarygodny w sprawach, które zlecają mu inni ludzie, to czy poradziłby sobie znacznie gorzej z zadaniem, które przyjął od Boga? Jeśli, mając sumienie i rozum, rozumie prawdę, to nie powinien poradzić sobie gorzej z zadaniem wyznaczonym mu przez Boga oraz z wykonywaniem swoich obowiązków. Z pewnością poradzi sobie znacznie lepiej niż osoby bez sumienia, którym brakuje cnoty. Taka jest właśnie różnica w ich charakterze. Niektórzy mówią: „Nie potraktowałbym tego poważnie, gdybyś poprosił mnie o zaopiekowanie się psem lub kotem, lecz gdybym otrzymał zadanie związane z jakąś sprawą ważną dla domu Bożego, na pewno dobrze bym je wykonał”. Czy to jest słuszne stwierdzenie? (Nie). Dlaczego? Jeśli ktoś ma właściwy punkt widzenia, zarówno w dużych, jak i drobnych sprawach, to bez względu na to, jakie jest jego zadanie, jeśli ma dobre serce i szlachetne cechy, jest uczciwy, godny zaufania i postępuje w zgodzie z zasadami moralnymi, to jest to cenne i wyjątkowe. Tacy ludzie stosują swoją moralność i wiarygodność wobec absolutnie każdej sprawy. Gdyby ktoś amoralny i niegodny uznania powiedział: „Jeśli Bóg bezpośrednio wyznaczy mi jakieś zadanie, na pewno dobrze sobie z nim poradzę”, to czy to stwierdzenie byłoby zgodne z prawdą? Byłoby nieco przesadzone i zwodnicze. Jak można być godnym zaufania innych, nie posiadając sumienia i rozumu? Twoje słowa brzmią pusto – są jedynie podstępem. Dom Boży miał kiedyś dwa małe pieski, które strzegły terenu. Pewna osoba została wyznaczona do opieki nad nimi i zajmowała się nimi jak własnymi zwierzakami. Nie przepadała za psami, ale dobrze się nimi opiekowała. Kiedy któryś pies zachorował, podawała mu leki, kąpała go i karmiła o wyznaczonych porach. Mogła nie lubić psów, ale opieka nad tymi dwoma czworonogami była jej zadaniem i jej odpowiedzialnością. Czyż nie pokazała czegoś, co powinno być elementem człowieczeństwa? Ta osoba miała człowieczeństwo, więc robiła to dobrze. Psy przeszły później pod opiekę innej osoby i w ciągu miesiąca potwornie straciły na wadze. Co się takiego stało? Nikt nie zwracał uwagi, gdy psy chorowały, a złe samopoczucie wpływało na ich apetyt. Dlatego były takie chude; w taki sposób ta druga osoba się nimi opiekowała. Czy istnieje różnica pomiędzy tymi dwiema osobami? (Tak). W czym tkwi? (W ich człowieczeństwie). Czy człowiek, który dobrze opiekował się psami, rozumiał wiele prawd? Niekoniecznie. A ten, który źle się nimi opiekował, niekoniecznie wierzył w Boga przez krótszy czas. Skąd więc tak duża różnica pomiędzy nimi? Różnili się charakterem. Niektórzy ludzie są godni zaufania. Kiedy dają komuś swoje słowo, będą w stanie na koniec rozliczyć się ze swojego postępowania, niezależnie od tego, czy lubią coś robić, czy nie. Kiedy podejmują się jakiegoś zadania, na pewno je krok po kroku wykonają. Zasługują na uznanie, jakim obdarzają ich inni, i postępują w zgodzie z własnym głosem serca. Mają sumienie, wedle którego mierzą wszystkie rzeczy. Inni ludzie nie mają sumienia. Dają słowo, a potem nie robią nic, by zrealizować swoją obietnicę. Nie mówią: „Ci ludzie we mnie uwierzyli. Muszę zrobić to dobrze, aby nadal zasługiwać na ich zaufanie”. Nie mają w głębi duszy takiego poczucia i nie myślą w ten sposób. Czyż nie jest to różnica w człowieczeństwie? Powiedzcie Mi, czy osoba, która wykonała to zadanie dobrze, uznała je za pracochłonne? Nie uważała tego za zbyt męczące lub pracochłonne. Nie główkowała, próbując wymyślić, jak dobrze je wykonać, ani nie modliła się często w związku z nim. W głębi serca wiedziała, co należy zrobić, więc wzięła na siebie to brzemię. Człowiek, który nie chciał dźwigać tego ciężaru, również przyjął ten obowiązek i następnie uznał go za uciążliwy. Irytował się, gdy psy szczekały, i upominał je: „Szczekacie? Szczeknijcie jeszcze raz, a skopię was na śmierć!”. Czy nie ma tu wyraźnej różnicy w człowieczeństwie? Jest, i to ogromna. W przypadku niektórych ludzi, gdy im coś zlecasz, uważają to za irytujące i kłopotliwe, sądzą, że pozostawiasz im niewiele swobody. „Kolejna praca do wykonania? Już teraz mam mnóstwo do zrobienia – nie obijam się tutaj!”. Wymyślają więc najróżniejsze wymówki, by zrzucić z siebie ten ciężar oraz by usprawiedliwić fakt, że nie wywiązują się należycie ze swoich obowiązków. Nie mają sumienia ani rozumu, ani też nie badają samych siebie, a zamiast tego wymyślają usprawiedliwienia i wymówki, by wytłumaczyć się ze swojego kiepskiego człowieczeństwa. Tak właśnie zachowują się ludzie o kiepskim człowieczeństwie. Czy taka osoba może wkroczyć w prawdorzeczywistość? (Nie). Dlaczego? Nie kocha prawdy ani rzeczy pozytywnych. Czyż tak właśnie nie jest? Nie posiada ani zwykłego człowieczeństwa, ani rzeczywistości tego, co pozytywne. Nie ma w sobie tej istoty. Jaki jest zatem związek pomiędzy prawdą a zwykłym człowieczeństwem? Co musi zawierać w sobie czyjeś człowieczeństwo, aby osoba ta mogła wejść w prawdorzeczywistość i praktykować prawdę? Najpierw musi posiadać sumienie i rozum. Niezależnie od tego, czym się zajmuje, musi wykazywać się właściwą postawą, właściwym sposobem myślenia i właściwym punktem widzenia. Jedynie wtedy można mieć zwykłe człowieczeństwo – a tylko posiadając zwykłe człowieczeństwo, można zaakceptować i praktykować prawdę.

B. Zarządzanie przez ludzi ich osobistym otoczeniem

Drugi element: zarządzanie przez ludzi ich osobistym otoczeniem w codziennym życiu. Którego obszaru zwykłego człowieczeństwa dotyczy ten punkt? (Środowiska, w którym żyjemy). A co się na nie składa? Dwa główne i szeroko rozumiane obszary: środowisko, w którym żyjemy, obejmujące tylko nasze życie osobiste, oraz otoczenie publiczne, z którym często wchodzimy w kontakt. A co konkretnie składa się na wspomniane dwa obszary? Styl życia, a także higiena i zarządzanie otoczeniem. Rozkładając to dalej na czynniki pierwsze: co się składa na styl życia? Praca i odpoczynek, dieta i rzeczy takie jak codzienna profilaktyka zdrowia oraz powszechna wiedza na temat codziennego życia. Zaczniemy od tego pierwszego, czyli od pracy i odpoczynku. Pracować i odpoczywać powinno się w regularny, zaplanowany sposób. Poza szczególnymi okolicznościami, takimi jak praca w godzinach nocnych lub w nadgodzinach, praca i odpoczynek najczęściej powinny być regularne i zaplanowane. To właściwy sposób. Są tacy, którzy wolą nie spać w nocy. Wieczorami nie idą spać, lecz zajmują się różnymi rzeczami. Nie kładą się spać, dopóki inni nie wstaną i nie rozpoczną pracy wcześnie rano, a kiedy inni kładą się wieczorem spać, oni wstają i zabierają się do pracy. Czyż nie ma takich ludzi? Zawsze niezsynchronizowani z innymi, zawsze wyjątkowi – tacy ludzie nie wykazują się zdrowym rozumem. W normalnych okolicznościach rytm dobowy każdego człowieka powinien być w zasadzie zsynchronizowany, z wyjątkiem szczególnych sytuacji. Co było drugim elementem? (Dieta). Wymagania dietetyczne przewidziane dla zwykłego człowieczeństwa są łatwe do zrealizowania, prawda? (Tak). To jest akurat łatwy element. Czy jednak ludzie nie wyznają pewnych błędnych poglądów na temat diety? Niektórzy mówią: „Wierzymy w Boga i wszystko jest w Jego rękach. Nie ma takiej diety, która mogłaby zaszkodzić naszym żołądkom. Będziemy jeść wszystko, co chcemy, bez jakichkolwiek ograniczeń. To żaden problem, bo przecież Bóg nas chroni”. Czy nie ma ludzi myślących w ten sposób? Czyż nie jest to pewnego rodzaju zniekształcenie? Taki sposób podchodzenia do tej sprawy nie jest normalny; ci, którzy tak do niej podchodzą, nie myślą w sposób normalny. Są też tacy, którzy mieszają normalną, zdroworozsądkową wiedzę o życiu z nadmierną troską o ciało. Są przekonani, że zachowywanie zdrowego rozsądku w życiu jest wyrazem troski o ciało. Czy nie ma ludzi, którzy tak uważają? (Są). Na przykład, niektórzy ludzie mają problemy żołądkowe i nie jedzą pikantnych, palących potraw. Są tacy, którzy mówią im: „To twoje preferencje żywieniowe; okazujesz tym samym troskę o ciało. Musisz się przeciwko temu zbuntować. Możesz się znaleźć w miejscach, w których serwują takie właśnie jedzenie, i będziesz musiał coś jeść. Jak mógłbyś w takiej sytuacji nie jeść?”. Czyż nie ma ludzi z takim podejściem? (Są). Niektórzy nie mogą jeść pewnych produktów, lecz wbrew sobie upierają się przy ich spożywaniu, aby zbuntować się przeciwko cielesności. Mówię: „Masz prawo tego nie jeść, jeśli nie chcesz. Nikt cię nie potępi, jeśli tak zrobisz”. A oni odpowiadają: „Nie, muszę!”. W takim przypadku ich dyskomfort jest zasłużony. Sami są sobie winni. Sami ustanowili dla siebie reguły, więc to oni muszą ich przestrzegać. Czy niezjedzenie tego produktu czy potrawy byłoby czymś złym? (Nie). Absolutnie nie. Inne osoby z określonymi schorzeniami są uczulone na niektóre pokarmy. Muszą ich unikać i nie mogą ich spożywać. Niektórzy są uczuleni na papryczki chili, więc nie powinni ich jeść, a jednak upierają się przy tym, aby to robić. Jedzą je, wierząc, że to właśnie oznacza bunt przeciwko cielesności. Czyż nie jest to wypaczony sposób myślenia? Owszem. Jeśli nie mogą czegoś jeść, to nie powinni tego robić. Po co walczą ze swoim ciałem? Czy nie jest to lekkomyślne z ich strony? (Owszem). Nie ma potrzeby trzymania się tej reguły ani buntowania się przeciwko swojej cielesności w taki sposób. Każdy ma inny stan fizyczny: niektórzy mają słaby żołądek, inni słabe serce czy gorszy wzrok. Niektórzy mają skłonność do pocenia się, podczas gdy inni nie pocą się wcale. Stan każdej osoby jest inny; musisz dostosować dietę do własnego zdrowia. Jedno zdanie mądrze o tym mówi: naucz się w życiu trochę zdrowego rozsądku. Co w tym przypadku oznacza termin „zdrowy rozsądek”? To znaczy, że musisz wiedzieć, co ci szkodzi, a co jest dla ciebie dobre. Jeśli coś nie smakuje najlepiej, ale jest dobre dla twojego zdrowia, to musisz to zjeść ze względu na nie; jeśli coś jest smaczne, ale pochorujesz się, gdy to zjesz, to nie jedz tego. Na tym polega zdrowy rozsądek. Poza tym ludzie muszą również znać kilka zdroworozsądkowych sposobów na zachowanie zdrowia. Jeśli mamy cztery pory roku, to niech właśnie one, czas i klimat dyktują rzeczy, które jesz – to główna zasada. Nie walcz ze swoim ciałem – jest to przekonanie i wniosek, które powinny mieć osoby o zwykłym człowieczeństwie. Niektórzy ludzie mają zapalenie jelit i cierpią na biegunkę po spożyciu podrażniających pokarmów. Nie powinni więc ich jeść. Niektórzy jednak mówią: „Nie boję się. Bóg mnie chroni” i w rezultacie cierpią na biegunkę po każdym posiłku. Mówią nawet, że to Bóg poddaje ich próbie i w ten sposób ich uszlachetnia. Czyż nie jest to absurdalne? Jeśli ci ludzie nie są głupi, to są po prostu strasznymi żarłokami, którzy muszą się napchać bez względu na konsekwencje. Tacy ludzie mają wiele problemów. Nie potrafią kontrolować swojego apetytu, ale mówią przy tym: „Nie boję się. Bóg mnie chroni!”. Jakie mają spojrzenie na tę kwestię? Wypaczone. Nie rozumieją prawdy, ale i tak ślepo próbują ją stosować. Mają zapalenie jelit, ale jedzą, co popadnie, a kiedy w rezultacie dostają biegunki, twierdzą, że to Bóg poddaje ich próbie i uszlachetnia – czyż nie jest to ślepe stosowanie reguł? Jeśli taka głupia osoba mówi coś tak niedorzecznego, czyż nie jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Czy Duch Święty działałby w kimś tak absurdalnym? (Nie). Jeśli nie rozumiesz prawdy, to nie wolno ci ślepo stosować jakichś reguł. Czy Bóg poddawałby kogokolwiek próbom tak na oślep? Z pewnością nie. Nawet się do tego nie nadajesz, twoja postawa nie jest odpowiednia, więc Bóg nie będzie poddawał cię próbom. Ktoś, kto nie wie, jakie pokarmy spowodują, że się pochoruje, jest idiotą nie w pełni władz umysłowych. Czy ludzie pozbawieni racjonalności i intelektu mogą zrozumieć Boże intencje? Czy są w stanie pojąć prawdę? (Nie). Czy Bóg poddałby taką osobę próbom? Nie, nie zrobiłby tego. Tym właśnie jest brak rozumu i mówienie bzdur. Bóg poddaje ludzi próbom, kierując się zasadami; próby dotykają osób, które kochają prawdę i dążą do niej, ludzi, których Bóg chciałby użyć i którzy mogliby nieść świadectwo o Nim. On poddaje próbom ludzi prawdziwej wiary, którzy mogą za Nim podążać i nieść o Nim świadectwo. Nikt, kto szuka jedynie wygody i przyjemności, w ogóle nie dążąc do prawdy, a już na pewno nikt, kto ma wypaczone pojmowanie spraw, nie posiada dzieła Ducha Świętego. Skoro tak, to czy Bóg poddawałby go próbom? Jest to całkowicie niemożliwe.

Niektórzy ludzie mają dostęp do chińskich leków ziołowych lub zdrowej żywności, które lekkomyślnie spożywają. Niektóre kobiety często nakładają na twarz produkty, które mają chronić skórę, wybielać ją i napinać. Każdego dnia spędzają dwie godziny na nakładaniu makijażu i trzy godziny na jego zmywaniu, ostatecznie rujnując swoją cerę tak, że jest nie do poznania. Mówią nawet: „Nikt nie jest w stanie zatrzymać procesu zanikania naturalnego piękna wraz z wiekiem – spójrz tylko na moją starzejącą się skórę!”. Faktem jest, że nie wyglądałyby tak staro, gdyby nie psuły swojej cery – to te produkty, którymi się smarowały, je postarzyły. Co o tym sądzicie? (Same to na siebie sprowadziły). Dobrze im tak! Istnieje pewna zdroworozsądkowa wiedza na temat życia w ramach zwykłego człowieczeństwa i trzeba ją pojąć, na przykład powszechna wiedza na temat profilaktyki zdrowotnej: że, dajmy na to, zimne stopy mogą powodować ból pleców lub jak należy leczyć wczesną dalekowzroczność, czy też jakie są szkody dla zdrowia wynikające ze zbyt długiego siedzenia przed komputerem. Każdy powinien mieć jakąś wiedzę na temat zdroworozsądkowego dbania o własne zdrowie. Niektórzy mogą powiedzieć: „Aby wierzyć w Boga, wystarczy czytać Jego słowa. Po co uczyć się tych wszystkich zdroworozsądkowych rzeczy dotyczących dbania o zdrowie? Długość życia człowieka jest określona przez Boga; żadna ilość wiedzy na temat zdrowia i profilaktyki nic tu nie zmieni. Kiedy nadejdzie czas twojej śmierci, nikt cię nie uratuje”. Na pierwszy rzut oka wydaje się to być słusznym stwierdzeniem, lecz w rzeczywistości jest ono nieco absurdalne. Wypowiedziałby je ktoś bez duchowego zrozumienia. Takie osoby uczą się posługiwać utartymi wyrażeniami i doktrynami, sprawiając wrażenie uduchowionych, podczas gdy w rzeczywistości w żadnym razie nie rozumieją tego w sposób czysty. Próbują ślepo stosować określone reguły, gdy coś im się przydarza, używając najładniejszych słów, jakie znają, bez praktykowania jakiejkolwiek prawdy. Niektórzy ludzie mogą im na przykład mówić, że kaszka kukurydziana jest pożywna i że jest dobra dla zdrowia. To do nich nie dotrze. Jednak gdy tylko usłyszą od kogoś, że duszona wieprzowina jest zdrowa, najedzą się nią do syta następnym razem, gdy ją zobaczą, i zanim jeszcze przełkną, powiedzą: „Cóż poradzę? Muszę ją zjeść, to dobre dla mojego zdrowia!”. Czyż w tych słowach nie ma fałszu? (Jest). To fałsz. Posiadać to, co ludzie o zwykłym człowieczeństwie powinni posiadać, wiedzieć to, co ludzie powinni wiedzieć, to, co należy wiedzieć na etapie życia, w którym jesteś – tym właśnie jest posiadanie zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy ludzie w wieku dwudziestu kilku lat jedzą co popadnie. Jedzą kostki lodu w mroźny dzień. Starsi, widząc to, martwią się o nich i namawiają, by przestali, mówiąc im, że dostaną bólu brzucha. „Ból brzucha? Nic mi nie będzie” mówią młodzi, „Spójrz na mnie: jestem w szczytowej formie fizycznej!”. W swoim wieku nie mają pojęcia o takich rzeczach. Poczekaj, aż skończą czterdzieści lat; daj im wtedy kostkę lodu do zjedzenia. Czy to zrobią? (Nie). A kiedy będą mieli sześćdziesiąt lat, zapomnij o jedzeniu lodu – będą bali się nawet do niego zbliżyć. Jego chłód będzie zbyt przejmujący dla ich ciał. To się nazywa doświadczenie – uczenie się lekcji życia. Jeśli ktoś w wieku sześćdziesięciu lat nadal nie wie, że jego żołądek nie poradzi sobie ze zbyt dużą liczbą kostek lodu, że jego ciało nie jest w stanie ich przyjąć, że się od tego pochoruje, to jak to nazwać? Czy brakuje mu zwykłego człowieczeństwa? Brakuje mu doświadczenia życiowego. Jeśli ktoś, kto ma sześćdziesiąt kilka lat, nadal nie wie, że zimno szkodzi plecom, a zimne stopy powodują ich ból, to jak musiał żyć przez te sześćdziesiąt kilka lat? Musiał po prostu przez nie przebrnąć. Niektórzy ludzie jeszcze przed czterdziestką rozumieją wiele zdroworozsądkowych faktów na temat życia – na przykład posiadają zdroworozsądkową wiedzę na temat zdrowia – i mają kilka poprawnych poglądów na temat rzeczy materialnych, pieniędzy i pracy, a także na temat swoich krewnych, spraw tego świata, życia i tak dalej. Mają prawdziwe zrozumienie tych rzeczy i nawet jeśli nie wierzą w Boga, to i tak rozumieją je nieco lepiej niż osoby od nich młodsze. Są to ludzie z poczuciem tego, co dobre i złe, ludzie, których myślenie jest normalne. W ciągu dwóch dekad, które przeżyli od dwudziestego roku życia, zrozumieli wiele rzeczy i niektóre z nich są bliskie prawdy. To pokazuje, że są ludźmi ze zdolnością pojmowania, osobami o wysokim potencjale. A jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, ich wejście w prawdorzeczywistość nastąpi znacznie szybciej, ponieważ przez te dwadzieścia lat wiele doświadczyli i zdobyli kilka pozytywnych rzeczy. Ich doświadczenia będą zgodne z prawdorzeczywistością, o której mówi Bóg. Jeśli jednak człowieczeństwu takiej osoby wiele brakuje i nie ma ona prawidłowych poglądów ani myślenia charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo, a tym bardziej cechującej je inteligencji w odniesieniu do życia oraz ludzi, wydarzeń i spraw, które pojawiają się wokół niej w ciągu tych dwudziestu lat, wówczas przeżyje ona te lata na próżno. W kilku miejscach, które odwiedziłem, zauważyłem, że niektóre starsze siostry nie umieją gotować. Nie potrafią nawet zaplanować zbilansowanego posiłku. Robią zupę z tego, co powinno być smażone, a smażą to, co powinno trafić do zupy. Produkty zmieniają się wraz z porami roku, a mimo to na ich stołach zawsze jest tych samych kilka dań. Co tam się dzieje? To prawdziwy brak inteligencji, prawda? Brakuje im formatu zwykłego człowieczeństwa. Nie potrafią nawet przyrządzić różnych produktów spożywczych, z którymi stykają się w codziennym życiu, takich jak kapusta i ziemniaki. Nie radzą sobie z najprostszymi zadaniami i nie potrafią ich wykonać. Jak udało im się przetrwać ostatnie pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat? Czy to naprawdę możliwe, że ich serca nie stawiały im żadnych wymagań? Jeśli ktoś nie potrafi czerpać doświadczenia z niczego, co robi, to jaki obowiązek może dobrze wykonywać taka osoba? Faktem jest, że ludzie mogą nauczyć się robić różne rzeczy, jeśli tylko się do tego przyłożą i przez jakiś czas będą ćwiczyć. Jeśli po kilku latach nauki ktoś nadal nie potrafi czegoś zrobić, to jego intelekt i format muszą być naprawdę fatalne!

Porozmawiajmy teraz trochę o zarządzaniu higieną i porządkiem. Niedawno byłem w dwóch miejscach, gdzie wokół domów panował totalny bałagan. Początkowo wszystko było tam całkiem uporządkowane, więc jakim sposobem te miejsca stały się takimi „chlewami”? Powodem jest to, że ludzie mieszkający tam nie wiedzą, jak utrzymać porządek. Nie posiadają świadomości zwyczajnego człowieczeństwa i wymagań dotyczących higieny i porządku. Nie chodzi tylko o to, że są leniwi – zdążyli się przyzwyczaić do życia w takich warunkach. Rozrzucają śmieci na ziemi i kładą wszystko, gdzie chcą, bez żadnych zasad i ograniczeń. Kiedy już jakieś miejsce posprzątają, potrafią utrzymać je w czystości przez dzień lub dwa; kilka dni później ponownie jest tam tak brudno i niechlujnie, że trudno na to patrzeć. Powiedzcie Mi, jak nazywa się takie otoczenie? A ludzie, którzy są w stanie jeść tam do syta i zasypiać w takich warunkach – co to za ludzie? Są jak świnie, nieprawdaż? Nie mają żadnej świadomości i nic nie rozumieją w kwestii higieny, swojego otoczenia, struktury czy zarządzania. Zwyczajnie tego nie zauważają, bez względu na to, jak bardzo jest brudno czy niechlujnie. Nie przeszkadza im to – nie martwią się tym ani się nie przejmują. Żyją dalej tak, jak żyli, bez szczególnych wymagań. W niektórych miejscach bardzo dba się o porządek i otoczenie i można by pomyśleć, że ludzie tam mieszkający dbają o czystość i wiedzą, jak zarządzać swoim otoczeniem – nikt jednak nie wie, aż do niezapowiedzianej inspekcji, że przed zapowiedzianymi inspekcjami wysyłali tam ludzi, aby wszystko posprzątali. Jeśli zapowiesz im swój przyjazd z odpowiednim wyprzedzeniem, miejsce to na pewno będzie czyste; jeśli natomiast pojedziesz tam bez ostrzeżenia, zastaniesz zupełnie inne otoczenie, z pewnością brudne i niechlujne. W pokojach niektórych dziewcząt porozrzucane są ubrania i buty, a na zewnątrz narzędzia pracy, takie jak motyki i kilofy, są rzucone razem z ubraniami. Niektóre z dziewcząt mogą powiedzieć, że były tak zajęte, że nie miały czasu na sprzątanie. Naprawdę były tak bardzo zajęte? Nie miały nawet czasu, by odetchnąć? Jeśli nie, to faktycznie były zajęte, w porządku – ale z pewnością nie były aż tak zajęte? Co jest takiego trudnego w zarządzaniu własną przestrzenią? Co jest takiego męczącego w utrzymywaniu czystego, schludnego otoczenia? Czy ma to coś wspólnego z człowieczeństwem? Dlaczego ludzie tak bardzo lubią mieszkać w „chlewie”? Dlaczego mieliby czuć się swobodnie w takim otoczeniu? Jak to możliwe, że zupełnie na nie nie reagują? Jak to się dzieje? Co jest przyczyną tego, że ich otoczenie jest źle zarządzane? Jeśli odwiedzam jakieś miejsce od czasu do czasu i uprzedzę o tym ludzi z wyprzedzeniem, doprowadzą je do należytego porządku, lecz przestaną sprzątać, jeśli będę odwiedzał je często. Mówią wtedy: „Jesteś tu stałym bywalcem, więc dajmy sobie spokój z formalnościami. Tacy po prostu jesteśmy. Ciągłe sprzątanie jest wyczerpujące! Kto ma na to energię? Przez cały dzień jesteśmy tak zajęci pracą, że nie mamy nawet czasu na uczesanie włosów!”. Tak się tłumaczą. Jak jeszcze? „To wszystko jest tymczasowe. Nie musimy doprowadzać tego miejsca do idealnego porządku. Będzie dobrze tak, jak jest”. Rzeczywiście, wszystko jest tymczasowe – ale nawet gdybyś mieszkał w namiocie, nadal musiałbyś o niego dbać, prawda? To zwykłe człowieczeństwo. Jeśli nie masz nawet tej odrobiny zwykłego człowieczeństwa, to czym różnisz się od zwierząt?

Jest jeden kościół w domu Bożym, który ma całkiem dobre położenie, w pobliżu gór i wody. Zbudowano tam drogę, a wzdłuż pobliskiej rzeki rosną drzewa. Ma nawet altanę z ozdobnymi skałami obok. Naprawdę, jest tam całkiem ładnie. Pewnego dnia z daleka zobaczyłem na tej czystej drodze coś małego i żółtego. Podchodząc bliżej, stwierdziłem, że była to skórka pomarańczy. Nie wiadomo, kto wyrzucał tam beztrosko swoje śmieci. A w altance, która wcześniej również była czysta, ktoś jadł nasiona słonecznika i wyrzucił łupiny na podłogę. Powiedzcie Mi, czy był to ktoś, kto zna reguły? Czy w ramach zwykłego człowieczeństwa istnieją wymagane standardy dotyczące higieny i otoczenia, czy też nie? Niektórzy mogą powiedzieć: „Jak to ja nie mam standardów? Myję nogi każdego wieczoru. Niektórzy tego nie robią. Niektórzy nawet nie myją twarzy, gdy wstają rano”. Twoje stopy mogą być czyste, w porządku, ale dlaczego twoje miejsce pracy przypomina chlew? Co oznacza ta twoja czystość? W najlepszym razie pokazuje, że jesteś strasznie samolubny. Chciałbyś zarządzać wszystkimi rzeczami – jak mógłbyś być panem wszystkich rzeczy, skoro nie potrafisz nawet zarządzać tym kompleksem budynków? To naprawdę bezwstydne! Ci ludzie nie potrafią zarządzać nie tylko swoim otoczeniem – nie potrafią nawet zadbać o własną higienę i wyrzucają śmieci na ziemię. Jak wyrobili w sobie ten nawyk? Mogą usprawiedliwiać wyrzucanie skórek owoców na ziemię, nazywając je naturalnym kompostem. Dlaczego więc nie umieścić ich w kompostowniku lub koszu na śmieci? Po co wyrzucać je na drogę lub do altanki? Czy jest ona miejscem do przechowywania kompostu? Czy to nie jest lekceważenie reguł? (Owszem). To straszny brak człowieczeństwa, rozumu i moralności – tacy ludzie są podli! Powiedzcie Mi, czy istnieje sposób na rozwiązanie tego problemu? Jak można powstrzymać takie zachowania? Czy sprawę załatwiłby odpowiedni nadzór? Kto mógłby mieć na to oko? Co należy zrobić? (Trzeba ukarać ich grzywną). Tak, to ostateczność. Należy wprowadzić odpowiedni system. Koniec z bezkarnością. Ci ludzie są zwykłymi łajdakami – są niereformowalni! W niektórych miejscach wszędzie porozrzucane są zgniłe kartony, zgniłe deski i strzępy papieru, a ludzie mówią, że trzymają je, aby wykorzystać je później. Biorąc pod uwagę, że są to przydatne rzeczy, dlaczego nie posortować ich według rodzaju, w schludne sterty? Czyż nie wyglądałoby to ładniej i nie zajmowałoby mniej miejsca? Większość ludzi nic nie wie o utrzymaniu porządku. Przedmioty są rzucane jedne na drugie i zajmują całą przestrzeń, tak że nie ma wolnego miejsca. Te sterty rosną i stają się coraz bardziej zabałaganione, a wraz z bałaganem pojawia się brud, aż takie miejsce staje się wysypiskiem śmieci, odstraszającym wszystkich, którzy je widzą. Czy ludzie żyjący w takim otoczeniu posiadają zwykłe człowieczeństwo? Czy są to ludzie odpowiedniego formatu, skoro nie potrafią nawet utrzymać porządku w otoczeniu, w którym żyją? Jaka jest różnica pomiędzy nimi a zwierzętami? Jednym z powodów, dla których większość ludzi nie wie, jak zarządzać przestrzenią, w której żyją, jest to, że nikt nie ma świadomości higieny i porządku ani nie wie, jak zarządzać swoim otoczeniem. Te rzeczy nie przychodzą im do głowy i są nieświadomi tego, jak powinno wyglądać otoczenie, w którym żyją ludzie. Są jak zwierzęta, nieświadome tego, w jakim otoczeniu powinny żyć. Drugi powód wiąże się z tym, że kierownicy nie wiedzą, jak zarządzać tymi sprawami. Nie mają pojęcia, jak tym zarządzać, a ludzie, którymi zarządzają, nie są proaktywni ani świadomi tych rzeczy. W końcu, dzięki „współpracy” wszystkich osób, takie miejsce zamienia się w „chlew”. Kiedy tacy ludzie zamieszkują dane miejsce już przez jakiś czas, wyjeżdżam z niego z pewnym odczuciem: „Dlaczego to miejsce nigdy nie jest czyste? Dlaczego nigdy nie wygląda jak dom?”. Powiedzcie Mi, czy widok takiego miejsca może poprawić komuś samopoczucie? (Nie). Czy pójście tam wprawiłoby was w dobry nastrój? (Nie mielibyśmy w związku z tym wielu odczuć). To byłaby wasza prawdziwa reakcja – niewiele byśmy czuli. Ułożyłem plan działania dla kilku z tych miejsc, a kiedy praca została wykonana i zaprowadzono porządek, wszyscy cieszyli się tym widokiem. Jednak kilka dni później znów panował tam bałagan. Musiałem znaleźć odpowiednią osobę do zarządzania tym zadaniem, aby panował tam porządek i dbano o higienę. To dlatego, że większość ludzi w ogóle nie dba o czystość i robi bałagan podczas każdej pracy, którą wykonują. Niektórzy zbierają warzywa i nie wiedzą, gdzie je umyć. Ostatecznie myją je w czystym miejscu, przy okazji brudząc to miejsce. Jak byś się czuł, widząc to? Czy ci ludzie nie są jak stado zwierząt? Nie mają w sobie za grosz człowieczeństwa! Patrzenie na tych, którzy nie dbają o porządek i higienę i nie wiedzą, jak zarządzać swoim otoczeniem, by cię rozgniewało! Ci ludzie dostają do zamieszkania miłe otoczenie, w którym wszystko jest ładnie urządzone. Na wiosnę pojawiają się różnego rodzaju kwiaty i trawy; mają góry, wodę, altanę; mają miejsca do pracy, miejsca do życia i wszelkiego rodzaju udogodnienia. Jak miło! Ale jak skończyła się ta idylla? Uznali to za coś oczywistego; nie docenili tej dobroci. Myśleli sobie: „To zapewne ładniejsze miejsce niż większość, ale w sumie to przecież wieś. Ziemia to nic innego jak trawa i błoto”. Z takim nastawieniem bezmyślnie doprowadzali to miejsce do ruiny. Zupełnie nie myśleli o zarządzaniu swoim otoczeniem. Jak wiele braków ma takie człowieczeństwo! Nie posiada ono tych cech, które powinno posiadać; ci ludzie nie potrafią nawet w najbardziej podstawowy sposób zadbać o różne aspekty otoczenia, w którym żyją. Powiedzcie Mi, jak mogli nie pomyśleć o tym, by docenić tak ładne otoczenie, w którym żyją? Jak mogli nie pomyśleć o dbaniu o nie? I dlaczego tego nie robili? Czy dlatego, że są tak zajęci swoimi obowiązkami, że brakuje im czasu? A może dzieje się z nimi coś innego? Czyż nie wszyscy są zajęci swoimi obowiązkami? Są tacy, którzy żyją w gorszych warunkach niż wy, a mimo to całkiem nieźle dbają o swoją przestrzeń. Ludzie to widzą i chwalą ich, patrząc na nich z podziwem i szacunkiem. A potem człowiek widzi otoczenie, w którym wy żyjecie – nie musi nawet wchodzić do środka; wzgardziłby tobą, po prostu patrząc na nie z zewnątrz. Czy to nie twoja własna wina? Twoje działania i zachowania doprowadziły do tego, że otoczenie, w którym żyjesz, jest tak żałośnie obskurne. Kiedy ludzie je widzą, to jakby zobaczyli twoją istotę. Czy można ich zatem winić za to, że tobą gardzą? O tym, czy dana osoba jest dobra, czy zła, szlachetna, czy podła, nie decydują oceny innych, lecz to, co ona sama urzeczywistnia. Jeśli posiadasz cechy charakteryzujące zwykłe człowieczeństwo, to jesteś w stanie żyć na prawdziwe podobieństwo człowieka. Będziesz w stanie zademonstrować swoją szlachetność, a inni w naturalny sposób będą cię cenić i szanować. Jeśli nie posiadasz tych cech, nie masz pojęcia o zdroworozsądkowej higienie i nie wiesz, jak dbać o swoje otoczenie, żyjąc całymi dniami w „chlewie” i czując się z tego powodu całkiem zadowolony, ujawnia to tkwiące w tobie bestialstwo. Oznacza to, że jesteś podły i mało znaczący. Czy taka nikczemna i podrzędna osoba, charakteryzująca się takim niegodziwym i niskim człowieczeństwem, bez krzty myślenia, poglądów, wymagań i dążeń, które powinny cechować zwykłe człowieczeństwo – bez absolutnie żadnego z nich – może zrozumieć prawdę? Czy może wejść w prawdorzeczywistość? (Nie). Czy wy również uważacie, że nie może? Dlaczego nie? Niektórzy powiedzą: „Wierząc w Boga od wielu lat, już dawno pozbyliśmy się wszystkich tych doczesnych ciągot. Nie dbamy o nie! »Wieść życie na wysokim poziomie« – to przecież rzecz z tego świata!”. Czy nie ma ludzi, którzy tak właśnie mówią? Czy zatem powietrze, którym oddychasz, jest czymś doczesnym? Ubrania, które nosisz, wszystkie rzeczy materialne, których używasz – czy są to rzeczy doczesne? Dlaczego nie znajdziesz jakiegokolwiek miejsca na otwartej przestrzeni, w którym moglibyście się zgromadzić? Po co gromadzić się w pomieszczeniu? Czy ludzie, którzy tak mówią, nie są niedorzeczni? Podzielę się z tobą pewnym faktem: jeśli taka osoba chce wkroczyć w prawdorzeczywistość, będzie to dla niej trudne. Jeśli ktoś chce wejść w prawdorzeczywistość, musi najpierw posiadać zwykłe człowieczeństwo; oprócz tego musi odrzucić te złe życiowe nawyki, aby dążyć w życiu do czegoś, co ma styl i cel, do czegoś na poziomie, do dobrych manier i czegoś moralnego. Czy to trafny sposób, by to ująć? Czy te problemy jest łatwo skorygować? Jak długo trwa zmiana stylu życia i pozbycie się złych nawyków? Jakiej metody należy użyć, aby jak najszybciej to osiągnąć? Jakie są inne sposoby poza karą? (Wzajemny nadzór). Wzajemny nadzór jest jedną z takich metod; wszystko sprowadza się do tego, czy ludzie go zaakceptują. Moim zdaniem nakładanie grzywien jest potężnym i naprawdę skutecznym sposobem. Jak tylko poruszysz temat grzywien pieniężnych, dotykasz interesów ludzi. Nie mają oni wyboru i muszą się podporządkować, obawiając się, że w przeciwnym razie ich interesy mogą ucierpieć. To właśnie się osiąga poprzez nakładanie grzywien. Dlaczego omawianie z tymi ludźmi prawdy nie przynosi oczekiwanych rezultatów? Ponieważ nie mają oni zwykłego człowieczeństwa ani warunków niezbędnych do zaakceptowania prawdy. Właśnie dlatego omawianie jej z nimi jest nieskuteczne. W każdym miejscu pracy należy najpierw nauczyć się sortować rzeczy według ich rodzaju, po drugie utrzymywać porządek, po trzecie dbać o higienę i czystość, a następnie kultywować nawyk sprzątania śmieci. Tym właśnie powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo.

Są kobiety, które czeszą włosy i wychodzą z domu bez uprzedniego pozamiatania opadłych kosmyków. Robią to każdego dnia. Czy można zmienić taki nawyk? Kiedy skończysz czesać włosy, musisz od razu posprzątać. Nie zostawiaj sprzątania innym – sam dobrze zarządzaj swoim otoczeniem. Jeśli chcesz dobrze zarządzać swoim otoczeniem, musisz zacząć od siebie. Najpierw posprzątaj własną przestrzeń. Poza tym należy mieć obywatelskie podejście do środowiska publicznego, w którym się żyje. Na przykład, każdy powinien być odpowiedzialny za zarządzanie przestrzenią, w której ludzie mieszkają i odpoczywają. Jeśli zobaczysz kilka kawałków skórki pomarańczy na ziemi, po prostu podnieś je i wyrzuć do kosza. W niektórych miejscach pracy, po jej zakończeniu, wszędzie walają się żelazne pręty i gwoździe, a podłoga pokryta jest wiórami drewna. Jeśli nie zachowasz ostrożności, możesz łatwo nadepnąć na przykład na gwóźdź. To bardzo niebezpieczne. Dlaczego nie posprzątają i nie zadbają o porządek po zakończeniu pracy? Cóż to za paskudny nawyk? Czy są się z niego w stanie wytłumaczyć? Co pomyśleliby sobie ludzie, widząc tak brudne i niechlujne miejsce pracy? Czyż nie tak wykonują swoją pracę zwierzęta? Ludzie, których cechuje człowieczeństwo, muszą wszystko ładnie posprzątać, gdy skończą pracę, żeby na pierwszy rzut oka było widać, że praca została wykonana przez ludzi. Zwierzęta nie sprzątają po wykonaniu pracy, tak jakby sprzątanie nie było ich obowiązkiem i nie miało z nimi nic wspólnego. Cóż to jest za logika? Widziałem wielu ludzi, którzy nie sprzątają po sobie, kiedy skończą pracę. Wszyscy mają ten zły nawyk. Powiedziałem im, że każdego dnia po zakończeniu pracy muszą tak to zorganizować, żeby ktoś posprzątał wszystkie śmieci. Każdego dnia. Dzięki temu teren będzie czysty. Muszą kultywować w sobie ten nawyk. Aby pielęgnować jakiś nawyk, należy zacząć od utrzymania odpowiedniego otoczenia, a następnie dać sobie czas na przyzwyczajenie się do niego. Pewnego dnia, gdy to otoczenie się zmieni, ci ludzie sami poczują się źle, widząc, że coś jest brudne. To tak jak z niektórymi osobami, które mieszkały za granicą przez trzy lub pięć lat i uważają, że tam wszystko jest lepsze. Nadchodzi dzień, w którym wracają do swojego rodzinnego miasta i mają poczucie, że nagle stały się wyjątkowe i lepsze od innych. Z pogardą patrzą na tych, którzy nie dbają o porządek i higienę, na ludzi, których domy są brudne. Nie mogą nawet wytrzymać kilku dni bez prysznica. Czy to nie ich otoczenie podyktowało taki stan rzeczy? Tak to właśnie działa. Musisz więc zacząć od zarządzania swoją higieną osobistą i swoim otoczeniem. W ten sposób będziesz czuć się komfortowo, wykonując swoje obowiązki; to jest również to, co powinno charakteryzować ludzi o zwykłym człowieczeństwie. W kilku miejscach, w których byłem, widziałem pokoje dziewcząt, w których panował totalny bałagan. Niektóre mogą powiedzieć: „Chcesz, żebyśmy były schludne, ale czy powinno być jak na obozie treningowym?”. Nie ma takiej potrzeby. Codziennie pościel łóżko i posprzątaj swój pokój. Utrzymuj porządek. Uczyń z tego nawyk. Jeśli robisz te rzeczy codziennie i stają się one nawykiem, normą, i są tak automatyczne jak jedzenie, to kultywujesz ten rodzaj codziennego nawyku, a twoje wymagania dotyczące otoczenia stają się nieco wyższe. A kiedy wymagania stają się nieco wyższe, polepszą się również cała twoja postawa, twoje nastawienie psychiczne, twój gust, twoje człowieczeństwo i twoja godność. Ale jeśli mieszkasz w „chlewie”, miejscu, które nie jest przeznaczone dla ludzi i bardziej przypomina legowisko jakiegoś zwierzęcia, nie cechuje cię podobieństwo do człowieka. Na przykład wchodząc do pokoju, niektórzy ludzie, widząc, że pomieszczenie i jego podłoga są czyste, poświęcą chwilę, aby na zewnątrz zetrzeć brud z butów. Wciąż czują się niewystarczająco czyści, więc zdejmują buty przed wejściem do pokoju. Kiedy jego właściciel zobaczy, jak ci ludzie dbają o czystość i z jakim szacunkiem się do niego odnoszą, również będzie ich szanował. Inni ludzie nie będą mieli obiekcji i wejdą w ubłoconych butach, kompletnie nie myśląc o tym, że zabrudzą podłogę. Jest im to całkowicie obojętne. Właściciel pokoju widzi, że takie osoby z natury nie zwracają uwagi na reguły. Źle ich postrzega, więc gardzi nimi i w przyszłości nie będzie ich wpuszczał do swojego pokoju. Każe im czekać na zewnątrz i będzie to oznaczać: „Nie zasługujecie, aby wejść do środka – zrujnowalibyście to miejsce, a ja musiałbym potem spędzić dużo czasu na sprzątaniu!”. Nie będzie ich szanował. Kiedy zobaczy, że w ogóle nie przypominają człowieka, nie będzie ich nawet szanował. Jeśli ktoś dojdzie do tego momentu w swoim życiu, to czy w ogóle jest jeszcze człowiekiem? Zwierzak domowy jest lepszy od niego. Zatem ludzie muszą żyć na podobieństwo człowieka, aby mogli być nazywani ludźmi, a żeby mogli tak żyć, muszą posiadać zwykłe człowieczeństwo. Gdziekolwiek ktoś mieszka, jakiekolwiek obowiązki wykonuje, musi przestrzegać reguł. Musi dbać o swoją przestrzeń i o higienę, mieć poczucie odpowiedzialności i praktykować dobre nawyki życiowe. Musi być uważny i poważny we wszystkim, co robi, i utrzymywać ten stan tak długo, aż wykona daną rzecz dobrze i spełni odpowiednie kryteria. W ten sposób ludzie będą widzieli – po tym, jak wykonujesz swoje obowiązki, oraz po sposobie, w jaki się zachowujesz i radzisz sobie z różnymi sprawami – że jesteś dobrym, uczciwym i przyzwoitym człowiekiem. Będą cię podziwiać i w naturalny sposób obdarzać cię szacunkiem. Będą cię również cenić, więc nie będą cię oszukiwać ani zastraszać. Będą rozmawiać z tobą w poważny sposób, bez kpin i pogardy. Nie wiem, jak ludzie postrzegają Mój wizerunek, ale mam pewne przeczucie: kiedy spotykam ludzi, w większości przypadków nie żartują oni sobie ani nie wypowiadają się w sposób frywolny. Nie wiem, dlaczego tak jest. Być może ludzie odnoszą następujące wrażenie: „Jesteś taką poważną osobą i zachowujesz powagę w swojej mowie i czynach. Jesteś uczciwym człowiekiem; nie odważyłbym się zażartować podczas interakcji z Tobą. Na pierwszy rzut oka widać, że nie jesteś tego rodzaju osobą”. Jeśli, gdy udajesz się do jakiegoś miejsca i rozmawiasz z ludźmi, wchodzisz z nimi w interakcje, oni czują, że jest coś w twoim człowieczeństwie i moralności – mogą nie być w stanie jasno powiedzieć, co, lecz ty będziesz wiedział, o czym myślisz każdego dnia, i zawsze będziesz wyznawać zasady i standardy dotyczące tego, jak postrzegasz różne sprawy i podchodzisz do relacji z ludźmi. Jeśli w ten sposób angażujesz się i wchodzisz w interakcje z innymi, to powiedzą, że jesteś tak poważny i rozważny we wszystkim, co robisz, co z kolei oznacza, że jesteś tak pryncypialny. Jakie uczucie to ostatecznie w nich wzbudzi? Chwilę się nad tym zastanówcie. Jeśli twoje zachowanie cechuje to, co powinno charakteryzować osoby o zwykłym człowieczeństwie, to nie ma znaczenia, jak ludzie cię oceniają za twoimi plecami. Jeśli w głębi serca czują, że jesteś uczciwą, rozważną osobą, kimś o poważnym, odpowiedzialnym podejściu do różnych spraw, kto jest cnotliwy i szlachetny, to po kontakcie i chwilowej interakcji z tobą zaczną cię akceptować i szanować. I wtedy będziesz coś wart jako osoba. Jeśli natomiast po dłuższym kontakcie z tobą zobaczą, że nie robisz niczego dobrze, że jesteś leniwy i łakomy, że nie chcesz się niczego uczyć, że twoje standardy przekraczają twoje możliwości, że jesteś dość samolubny – a co więcej, że nie dbasz o higienę i nie myślisz o dbaniu o swoje otoczenie; jeśli zobaczą, że nie znasz się na niczym, co robisz, że jesteś dość kiepskiego formatu i że nie zasługujesz na uznanie, nie jesteś w stanie dobrze wykonać jakiegokolwiek powierzonego ci zadania – wtedy nie będziesz miał żadnego znaczenia dla ludzi, zostaniesz skreślony jako człowiek. Bycie bez znaczenia dla innych w sumie nie jest jeszcze wielkim problemem – nie lada problem pojawia się wtedy, gdy jesteś tak samo podły i bezwartościowy w sercu Boga, jak zwierzę – bez serca i ducha. Wciąż tak daleko ci do zbawienia! Czy jest nadzieja na zbawienie dla osoby, której charakter nie spełnia standardów, której mowa i czyny są całkowicie nieuporządkowane i która jest jak zwierzę? Według Mnie tacy ludzie są w niebezpieczeństwie. Prędzej czy później zostaną wyeliminowani.

C. Postawa i zachowanie ludzi w kontaktach z płcią przeciwną

Naszym trzecim punktem jest postawa i zachowanie ludzi w kontaktach z płcią przeciwną w codziennym życiu. Jest to kwestia, z którą zmierzy się każdy, kto żyje wśród innych ludzi, niezależnie od wieku. Jakiego aspektu człowieczeństwa to dotyczy? Godności, poczucia wstydu i tego, jak się człowiek prowadzi. Niektórzy ludzie traktują kontakty z płcią przeciwną bardzo swobodnie. Uważają, że nie jest to nic wielkiego, dopóki nic się nie dzieje, a żadna strona nie oddaje się pożądliwym myślom ani nie przejawia jakiejś grzesznej namiętności. Czy ktoś o zwykłym człowieczeństwie powinien mieć takie myśli? Czy jest to oznaka zwykłego człowieczeństwa? Kiedy jesteś w takim wieku, że możesz już nawiązać relacje z płcią przeciwną i wziąć ślub i chcesz wejść z kimś w związek, zrób to normalnie, a wtedy nikt nie będzie się w to wtrącał. Ale niektórzy ludzie wcale nie chcą związku – flirtują przez kilka dni z kimś, kto wpadnie im w oko, a gdy tylko spotkają kogoś, kto im się spodoba i odpowiada ich preferencjom, zaczynają się przed nim popisywać. Jak to robią? Uniesiona brew, puszczenie oka lub zmiana tonu głosu podczas rozmowy, albo poruszanie się w określony sposób czy robienie żartobliwych uwag, aby zostać zauważonym – to wszystko jest popisywaniem się. Kiedy osoba, która normalnie się tak nie zachowuje, nagle zaczyna to robić, możesz być pewien, że w pobliżu są przedstawiciele płci przeciwnej, którzy się jej podobają. Kim są takie osoby? Można powiedzieć, że nie prowadzą się w najlepszym stylu i nie przestrzegają wyraźnych granic pomiędzy mężczyznami i kobietami, nie zachowują się jednak w sposób godny ubolewania. Niektórzy mogą powiedzieć, że po prostu są w swoim postępowaniu frywolne. Innymi słowy, brak im szacunku do samych siebie; frywolni ludzie nie mają pojęcia o szacunku do samych siebie. Niektórzy ludzie ujawniają te cechy w swoim codziennym życiu, lecz nie ma to wpływu na wykonywanie przez nich obowiązków czy na ukończenie przez ich pracy, zatem czy naprawdę stanowi to problem? Są tacy, którzy mówią: „Tak długo, jak nie przeszkadza im to w dążeniu do prawdy, czy trzeba o tym w ogóle rozmawiać?”. Z czym się to wiąże? Ze wstydem i godnością charakteryzującymi czyjeś człowieczeństwo. Niczyje człowieczeństwo nie może być pozbawione tych elementów, bo bez nich nie może być mowy o zwykłym człowieczeństwie. Niektórzy ludzie są wiarygodni, szczerzy, odpowiedzialni i ciężko pracują, cokolwiek robią. Nie mają większych problemów, ale po prostu nie traktują tego aspektu swojego życia poważnie. Czy flirtowanie z osobą płci przeciwnej jest konstruktywne, czy szkodliwe? A co jeśli osoba, z którą flirtujesz, zakocha się w tobie? Możesz powiedzieć: „Nie tego chciałem”; cóż, jeśli flirtujesz z kimś, nie chcąc niczego od tej osoby, to czy nie bawisz się nią? Wyrządzasz jej tym krzywdę! W takim zachowaniu brak poczucia moralności. Ludzie, którzy tak postępują, mają słaby charakter. Co więcej, jeśli nie zamierzasz rozwijać z nikim żadnej relacji i nie myślisz o nikim poważnie, a mimo to wciąż podnosisz brwi i puszczasz oko do płci przeciwnej, żartując i popisując się humorem, robiąc wszystko, by pokazać, że masz styl, jesteś przystojny lub ładny – jeśli popisujesz się w ten sposób, to co tak naprawdę robisz? (Uwodzisz ludzi). Jest w tym jakiś zamiar uwiedzenia kogoś. Czy tego rodzaju uwodzicielskie zachowanie jest czymś szlachetnym, czy wstrętnym? (Wstrętnie jest tak się zachowywać). Nie ma w tym żadnej godności. Jacy ludzie na tym świecie uwodzą innych? Prostytutki, rozpustne kobiety, łajdacy – ci ludzie nie znają wstydu. Co to znaczy? Oznacza to, że nie obchodzi ich, czy okryją się hańbą. Uczciwość, poczucie wstydu i honor, a także godność i reputacja – nie dbają o żadne z powyższych. Tacy ludzie popisują się i są zalotni. Flirtowanie z jedną lub dwiema osobami nie jest dla nich wystarczające, nie uważają nawet, że gdy flirtują z ośmioma czy dziesięcioma, to jest przesada. Potrzeba wielu tysięcy, by ich uszczęśliwić. Niektóre mężatki mają na przykład dwójkę dzieci, ale poza domem nikt o tym nie wie. Dlaczego nikogo o tym nie informują? Obawiają się, że gdy powiedzą, że są zamężne lub zajęte, ich flirty nie będą już takie skuteczne, a one stracą swój powab i wdzięk. Dlatego nie będą o tym otwarcie mówić. Czyż tacy ludzie nie są niewrażliwi na to, że mogą okryć się hańbą? Czy czyjeś człowieczeństwo jest zwykłe, jeśli zawiera w sobie takie cechy? Nie. Wynika z tego, że jeśli ktoś ma takie człowieczeństwo i zachowuje się w taki sposób, to brakuje mu zwykłego człowieczeństwa, wstydu i godności. Niektórzy ludzie, gdy tylko znajdą się w pobliżu osoby płci przeciwnej, natychmiast dłońmi przeczesują włosy i wygładzają ubrania lub nakładają róż i puder, starając się jak najlepiej wyglądać. Jaki mają w tym cel? Jest nim uwodzenie innych. To jest coś, co nie powinno być elementem zwykłego człowieczeństwa. Być w stanie uwodzić ludzi w ten sposób i nic w związku z tym nie czuć, uważając, że jest to całkiem normalne i powszechne, że to nic wielkiego – to brak poczucia wstydu i wyczucia odnośnie do tego, co należy, a czego nie należy robić. Są tacy ludzie, którzy byliby gotowi nago chodzić po ulicy, gdyby dano im dziesięć tysięcy juanów. Co to za typ ludzi? To osoby bez poczucia wstydu. Zrobią wszystko dla pieniędzy, bezwstydnie. Uczciwość, charakter, poczucie wstydu i godność nic dla nich nie znaczą i są ich zdaniem kompletnie bezwartościowe. Uważają, że ich zdolność do popisywania się i uwodzenia innych to talent, a ich jedyną radością w życiu jest zdobywanie przychylności coraz większej liczby ludzi, którzy mieliby o zabiegać o ich względy. To dla takiej kobiety najwyższy zaszczyt; to jest to, co sobie ceni. Nie dba o takie rzeczy jak godność, poczucie wstydu czy charakter. Czy to jest dobre człowieczeństwo? (Nie). Czy wy przejawiacie takie zachowania? (Tak). Czy jesteście w stanie utrzymać je w ryzach? Czy potraficie utrzymać je w ryzach przez większość czasu, czy tylko przez chwilę? Czy potraficie się powstrzymać? Ludzie, którzy potrafią to zrobić, to ci, których serca znają poczucie wstydu. Każdemu zdarzają się momenty impulsywności i rozwiązłości, ale ci, którzy potrafią się powstrzymać, czują, że to, co robią, nie jest właściwe i ich degraduje, że muszą natychmiast zejść z tej drogi i nie wolno im kontynuować. A później, gdy ponownie znajdą się w takiej sytuacji, są już się w stanie kontrolować. Jeśli w twoim człowieczeństwie nie ma nawet odrobiny zdolności do samokontroli, to przeciwko czemu mógłbyś się zbuntować, gdy zostaniesz wezwany do praktykowania prawdy? Niektórzy ludzie są obdarzeni urodą i płeć przeciwna nieustannie o nich zabiega; im więcej ludzi ich podrywa, tym bardziej czują, że mogą sobie pozwolić na popisywanie się. Czy nie jest to dla nich niebezpieczne? Co powinniście zrobić w takiej sytuacji? (Rozpoznać tę pułapkę i jej unikać). To faktycznie jest pułapka, na którą trzeba być bacznym – jeśli tego nie zrobisz, może się okazać, że ktoś cię usidlił. Musisz mieć na nią baczenie, zanim zostaniesz usidlony – nazywa się to powściągliwością. Ludzie, którzy mają tę cechę, posiadają również poczucie wstydu i godności. Ci, którzy jej nie mają, mogą zostać zwabieni przez każdego, kto ich uwodzi, i połykają przynętę za każdym razem, gdy ktoś zabiega o ich względy, co zwiastuje kłopoty. Ponadto celowo będą się oni popisywać, mizdrzyć i stroić, świadomie wybierając i dzień w dzień nosząc takie ubrania, które sprawiają, że wyglądają atrakcyjniej i ładniej. Jest to dla nich niebezpieczne i pokazuje, że są ludźmi, którzy świadomie próbują uwieść innych. Jeśli w jakichś ubraniach wyglądasz zbyt uwodzicielsko i za mocno przyciągasz wzrok innych, musisz zbuntować się przeciwko cielesności i zrezygnować z ich noszenia. Jeśli będziesz mieć takie postanowienie, dasz radę to zrobić. Jeśli jednak nie masz takiego postanowienia i chcesz poszukać partnera, to śmiało, idź i go znajdź: wchodźcie ze sobą w normalne interakcje, bez flirtowania z inną osobą. Jeśli nie szukasz partnera, a mimo to nadal flirtujesz z innymi, można to nazwać jedynie brakiem poczucia wstydu. Musisz mieć jasność co do tego, co wybierasz. Czy wszyscy jesteście w stanie przestrzegać zasad? (Mamy takie postanowienie). Jeśli je macie, to macie również energię, motywację i będzie wam łatwo ich przestrzegać. Niektórzy ludzie są zasadniczo przyzwoici z natury, a ponadto, po odnalezieniu wiary w Boga, dążą do prawdy i podążają właściwą ścieżką, więc nie mają takiego pragnienia i nie reagują na niczyje próby flirtu z nimi. Jedni są na to dość podatni, podczas gdy inni nie zwracają na to uwagi; co poniektórzy wydają się mieć takie postanowienie, lecz nawet oni sami nie są w stanie stwierdzić, czy w rzeczywistości tak jest, czy nie. Jeśli chodzi o interakcje z płcią przeciwną, jest to coś, z czym musisz sobie w odpowiedni sposób poradzić i ponownie zbadać oraz zidentyfikować jako część obszaru godności i wstydu charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo. W jaki sposób brak poczucia wstydu wiąże się z brakiem człowieczeństwa? Można powiedzieć, że jeśli ktoś nie ma pierwszego, to nie ma również drugiego. Dlaczego nikt, komu brakuje człowieczeństwa, nie kocha prawdy? I dlaczego mówimy, że ktoś może dążyć do prawdy, jeśli posiada człowieczeństwo? Powiedzcie Mi, czy ludzie bez poczucia wstydu wiedzą, co jest dobre, a co nie? (Nie). Więc kiedy robią złe rzeczy, które są wyrazem zdrady i oporu wobec Boga i naruszają prawdę, czy odczuwają jakieś wyrzuty sumienia? (Nie). Czy mogą wejść na właściwą ścieżkę, jeśli ich sumienie ich nie upomina? Czy będą w stanie dążyć do prawdy? Bezczelni, bezwstydni ludzie są odrętwiali; nie potrafią wyraźnie odróżnić rzeczy pozytywnych od negatywnych ani tego, co Bóg kocha, od tego, czym gardzi. Kiedy więc Bóg mówi, by ludzie byli uczciwi, oni odpowiadają: „Co jest złego w kłamstwie? Mówienie nieprawdy nie jest ujmą!”. Czy to właśnie ktoś bezwstydny nie powiedziałby czegoś takiego? Jeśli osoba z poczuciem wstydu nie będzie uczciwa i zostanie przez wszystkich zdemaskowana, to czyż jej twarz nie obleje się rumieńcem? Czyż nie będzie ona odczuwała wewnętrznego niepokoju? (Owszem). A co z osobą bezwstydną? „Bycie uczciwym człowiekiem, to, co myślą inni, jaką mam w ich oczach wartość lub jakie znaczenie mi przypisują – nic z tego nie jest dla mnie ważne!”. Nie obchodzi jej to. Czy więc nadal będzie potrafiła dążyć do prawdy? Jeśli po tym, jak ktoś taki skłamie, zapytasz go, czy odczuwa w głębi serca niepokój lub czy czuje się winny, odpowie: „Co to właściwie znaczy odczuwać wewnętrzny spokój? Co to jest poczucie winy? Czemu niby musi to być takie dokuczliwe?”. Nie ma on takiej świadomości. Czy ktoś o tak niezdrowym rozumie może podążać za Bogiem? Czy będzie w stanie dążyć do prawdy? Wcale do niej nie dąży. Dla niego nie ma granic pomiędzy rzeczami pozytywnymi a negatywnymi, między prawdą a tym, co ją narusza – wszystkie te rzeczy są w jego oczach takie same. Myśli, że wszystko będzie dobrze, jeśli każdy podejmie wysiłek, wykona swój obowiązek i poniesie jakiś koszt. Nie ma rozróżnienia między tymi rzeczami. Taki ktoś nie czuje wyrzutów sumienia, gdy zrobi coś, co sprzeciwia się Bogu, narusza zasady prawdy, przyniosło stratę czyimś interesom lub stanowi przeszkodę dla pracy kościoła. W ogóle nie ma wyrzutów sumienia. Czyż tym samym nie brakuje mu poczucia wstydu? Ludzie bez poczucia wstydu nie mają rozeznania w takich sprawach. Dla nich liczy się robienie tego, na co mają ochotę. Wszystko jest dozwolone; nie ma potrzeby posługiwania się prawdą do wydawania sądów. Takie osoby nie potrafią zrozumieć ani praktykować prawdy. To jest związek pomiędzy brakiem poczucia wstydu a brakiem człowieczeństwa. Dlaczego więc nie byliście w stanie tego powiedzieć? Wszyscy myślicie: „To, co głosisz, nie ma wiele wspólnego z prawdą; jest od niej bardzo dalekie. Zwykle jesteśmy w stanie wyraźnie dostrzec te rzeczy, zatem czy nadal potrzebujemy, abyś je omawiał?”. Jeśli uważacie, że nie ma to nic wspólnego z prawdą, to w jakim stopniu wkroczyliście w prawdorzeczywistość? Czy urzeczywistniacie zwykłe człowieczeństwo? Czy faktycznie staliście się ludźmi, którzy znają prawdę i posiadają człowieczeństwo? Macie zbyt niedojrzałą postawę i nie potraficie nawet zrozumieć tych kwestii, więc niby jaką prawdorzeczywistość moglibyście mieć?

Jeden z dziesięciu dekretów administracyjnych domu Bożego mówi: Człowiek ma zepsute usposobienie, a ponadto władają nim uczucia. W związku z tym absolutnie zabroniona jest współpraca dwóch osób odmiennej płci podczas służby Bogu, o ile nie towarzyszy im nikt inny. Każdy bez wyjątku, kto zostanie na tym przyłapany, zostanie wydalony. Jak postrzegają ten dekret ludzie? Powiedzcie Mi, co pomyśleliby sobie ludzie, gdyby usłyszeli, że jeden mężczyzna miał niewłaściwe relacje z ponad trzydziestoma kobietami? (Byliby pełni niedowierzania). Słysząc to, byłbyś zaskoczony, a wręcz zszokowany: „Boże, co za liczba! To obrzydliwe, prawda?”. A co by sądził ów człowiek, który ci o tym powiedział? (Zachowywałby się tak, jakby nie miało to dla niego żadnego znaczenia). Nie byłoby to dla niego coś wartego uwagi. Zapytaj go, co dziś je: „Ryż”. A teraz zadaj mu pytanie, z iloma kobietami był: „Z trzydziestoma lub więcej”. Udzieliłby tych dwóch odpowiedzi dokładnie tym samym tonem i z podobnym nastawieniem. Czy jest szansa na zbawienie dla osoby charakteryzującej się takim człowieczeństwem? Nie ma, nawet jeśli wierzy ona w Boga. Jak człowiek ten mógłby nie wiedzieć, że powinien się wstydzić, gdy wygaduje coś takiego? To poniżające! Jak mógł tak po prostu rzucić takie słowa? Powiedzcie Mi, czy zostało mu jakiekolwiek poczucie wstydu? Nie, nie zostało. Głos sumienia w jego człowieczeństwie właściwie zamilkł i już go w zasadzie nie ma. To nie jest wyłącznie kwestia bycia zdeprawowanym – ludzie bez wstydu i godności nie są już nawet ludźmi. Na zewnątrz wciąż wyglądają jak ludzie, lecz wrażenie to pryska, gdy tylko muszą coś załatwić. Są w stanie zrobić wszystko, bez świadomości wstydu – a to oznacza, że nie są już ludźmi. Na tym zakończmy naszą rozmowę na ten temat.

Zastanówcie się nad tymi trzema aspektami zwykłego człowieczeństwa, o których dzisiaj rozmawialiśmy – czy są one ważne? Czy są one oderwane od dążenia do prawdy? (Nie). Co więc mają z nim wspólnego? Jeśli człowieczeństwo osoby wierzącej w Boga nie cechuje się skrupulatnością, poczuciem odpowiedzialności lub zdolnością do uważności w działaniach – jeśli nie ma ona takiego człowieczeństwa, to co właściwie może zyskać wierząc w Boga i dążąc do prawdy? Przez ostatnie lata omówiliśmy wiele prawd dotyczących każdego obszaru. Jeśli ludzie się do nich nie przykładają i nie podchodzą do nich sumiennie, gdy wszystko jest rzucane jedno na drugie i nic nie jest robione dokładnie, to czy w taki sposób mogą osiągnąć zrozumienie prawdy? Niektórzy mówią: „Jeśli nie jestem w stanie zrozumieć prawdy, to czy nie mogę po prostu wykuć tych doktryn i terminologii na pamięć?”. Czy ostatecznie będziesz w stanie w ten sposób poznać prawdę? Jeśli nie posiadasz tego rodzaju zwykłego człowieczeństwa charakteryzującego się tymi cechami, czyli nie masz sumiennego, skrupulatnego, szczerego i odpowiedzialnego podejścia do różnych rzeczy, to prawda zamienia się w twoim przypadku w zwykłe doktryny i slogany – przepisy, można by rzec. Nie możesz zyskać prawdy, ponieważ nie jesteś w stanie jej zrozumieć. Poza tym, jeśli nie potrafisz dobrze zarządzać swoim otoczeniem, porządkiem swoich zajęć i swoim stylem życia, to czy będziesz w stanie wkroczyć w różne zasady i powiedzenia, które dotyczą prawdy? Nie będziesz. Co więcej, ludzie muszą kochać pozytywne rzeczy w życiu, a do rzeczy negatywnych i niegodziwych muszą w głębi serca stale odczuwać wstręt i odrazę. Jest to jedyny sposób na wkroczenie w kilka prawd. Oznacza to, że w swoim dążeniu do prawdy musisz wykazywać właściwą postawę i odpowiednie nastawienie – musisz być uczciwą i poważną osobą. Tylko takie mogą zyskać prawdę. Jeśli ktoś nie ma poczucia wstydu i w głębi serca pozostaje odrętwiały i nieświadomy, gdy zrobił wiele niegodziwych uczynków – które są wyrazem buntu przeciw Bogu i naruszają prawdę – myśląc, że to nic wielkiego, to czy prawda jest dla niego w ogóle przydatna? Nie ma on z niej żadnego pożytku. Prawda nie wywiera na nim żadnego wrażenia i nie jest go w stanie w żaden sposób powstrzymać, upomnieć, naprowadzić ani wskazać mu kierunku i ścieżki, co oznacza, że jest on w tarapatach. W jaki sposób osoba pozbawiona nawet poczucia wstydu może zrozumieć prawdę? Aby mogła to zrobić, musi najpierw być w głębi serca uwrażliwiona na rzeczy pozytywne i negatywne. Odpycha ją nawet wzmianka o negatywnej lub niegodziwej rzeczy lub zetknięcie się z taką rzeczą, a jeśli sama coś takiego zrobi, to jest zawstydzona i zaniepokojona. Czuje miłość do prawdy i potrafi przyjąć ją do swego serca; umie jej użyć, by się powstrzymać i odmienić swój zły stan. Czy nie są to rzeczy, które powinny składać się na zwykłe człowieczeństwo? (Tak). Jeśli ktoś posiada te cechy, to czy dążenie do prawdy nie staje się wtedy dla niego łatwe? A jeśli nie posiada żadnej z nich, to mówienie o dążeniu do prawdy jest jedynie czczym gadaniem – bo jak mógłby to zrobić, nie mając w swoim sercu rzeczy pozytywnych? Prawda zakorzeni się w tobie, rozkwitnie i zrodzi owoce dopiero wtedy, gdy twoje zwykłe człowieczeństwo będzie posiadało te cechy – jedynie wtedy przyniesie jakiś efekt. Kiedy zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie zmienić swój sposób myślenia i kontrolować swoje zachowanie, a twoje zepsute myśli będą pojawiać się coraz rzadziej. To jest prawdziwa zmiana.

Ile z tych przejawów zwykłego człowieczeństwa, o których dzisiaj rozmawialiśmy, posiadacie? Ilu z nich wam brakuje? Które cechy posiadacie? (Poczucie wstydu). Poczucie wstydu – bardzo dobrze. Powinniście posiadać przynajmniej to. Co jeszcze? Czy wszyscy podchodzicie do ludzi, wydarzeń oraz spraw z sumiennym i skrupulatnym nastawieniem? Widzę, że jesteście niechlujni we wszystkim, co robicie, jesteście zwyczajnie ospali i opieszali, a kiedy patrzę na rzeczy, które robicie, w Moim sercu rośnie niepokój. Czy potraficie sami dostrzec te problemy? Czy martwią was, gdy już je zauważycie? (Tak). W jakim sensie? Porozmawiajmy o tym. (Teraz, gdy właśnie usłyszałem Boże omówienie, czuję, że nie mam w sobie zbyt wiele człowieczeństwa i że mam lekceważący stosunek do moich obowiązków i wydarzeń w moim życiu. Jestem bardzo daleko od spełnienia standardów, których wymaga Bóg. Trochę się obawiam). Twoje człowieczeństwo ma zbyt wielkie braki, prawda? Myślisz sobie, że wierzysz w Boga od lat i słyszałeś wiele prawd, a jednak nie posiadasz nawet najbardziej podstawowych cech związanych z człowieczeństwem – jak mógłbyś się w takiej sytuacji nie niepokoić? Niektórzy ludzie mają trochę umiejętności technicznych, ale wszystko, co robią, jest tandetne, niezgodne ze standardami i kiepskiej jakości, a oni nie próbują poznać zaawansowanych i standardowych metod. Czyż nie jest to z ich strony wyraz ograniczonego myślenia? Na przykład kogoś kiedyś poproszono o zamontowanie drzwi, a on powiedział: „Tam, skąd pochodzę, w większości mamy drzwi jednoskrzydłowe”. Ta mała miejscowość, z której pochodzi, nie wyznacza jakichkolwiek standardów. Powinien przyjrzeć się stylowi drzwi zamontowanych w budynkach mieszkalnych i biurowcach w dużych miastach, a następnie wykonać swoją pracę na podstawie faktycznego stanu rzeczy. Tymczasem otworzył usta i powiedział: „U mnie nie montujemy dwuskrzydłowych drzwi, a tutaj nie ma zbyt wielu osób. A gdyby nawet było ich tu więcej, to nie byłby wielki problem – mogą się po prostu przecisnąć”. Ktoś inny powiedział: „Jeśli ludzie będą się przeciskać zbyt długo, to popsują futrynę. Przedyskutujmy to. Zróbmy tym razem, w drodze wyjątku, drzwi dwuskrzydłowe, dobrze?”. Na co człowiek ten odpowiedział: „Nie! Wykonuję drzwi jednoskrzydłowe; nie umiem zrobić dwuskrzydłowych. Czy to ja wiem, jak to zrobić, czy ty? Ja – więc dlaczego mnie po prostu nie posłuchasz? Musisz mnie posłuchać!”. Kazano mu pracować stosownie do aktualnej sytuacji, lecz on nie słuchał i nalegał na zamontowanie małych drzwi. Czy to nie kłopot? Poproszony o zainstalowanie szklanej przegrody między wnętrzem a podwórkiem, aby wpuścić światło i sprawić, by przestrzeń wydawała się większa, powiedział: „Dlaczego mielibyśmy instalować szkło? Stanowiłoby to zagrożenie dla bezpieczeństwa, prawda? Nie wstawię tutaj szklanej przegrody. Dwoje jednoskrzydłowych drzwi wystarczy. To jedyny rodzaj drzwi, jakie montujemy tam, skąd pochodzę”. Zawsze powtarza takie rzeczy, jak „tam, skąd pochodzę”, „w domu”, „studiowałem zagadnienia techniczne”, aby zamknąć usta innym. Czy te rzeczy są prawdą? (Nie). Czego musi brakować w człowieczeństwie takiej osoby, by mogła ona przyjąć taką postawę wobec spraw zewnętrznych? Racjonalności. A jakiego konkretnie aspektu racjonalności? Wnikliwości. Zawsze czuje, że tam, skąd pochodzi, wszystko jest słuszne, najlepsze i wszystko jest prawdą. Czyż jej racjonalność nie pozostawia wiele do życzenia? Jak powinna wyglądać zwykła racjonalność? Mając ją, taki człowiek powiedziałby: „Pracuję w tym fachu od wielu lat, ale nie widziałem zbyt wiele. Tam, skąd pochodzę, wszyscy robimy drzwi w ten sposób, więc zobaczmy, jak duże są drzwi tutaj. Zasugerujemy się tym, co robią tutejsi ludzie. To inne miejsce i wykonując to zadanie powinienem zachować elastyczność”. Czyż to nie jest właśnie racjonalność? (Jest). Czy zatem taka osoba ją posiada? Nie – nie posiada rozumu. A jak ta kwestia została ostatecznie rozwiązana? Praca musiała zostać wykonana od nowa. Czy zaczynanie od nowa nie jest stratą? (Owszem). Jest. Czy dużo jest takich przypadków? Tak. Ta osoba jest uparta jak osioł. Jak bardzo? Nie słuchała niczego, co mówili inni, a nawet tego, co Ja powiedziałem, a także jawnie Mi zaprzeczała. Powiedziałem: „Musisz to zmienić. Jeśli tego nie zrobisz, to nie jest zadanie dla ciebie”. A ona miała odwagę odpowiedzieć: „Zamontuję drzwi w tym rozmiarze, nawet jeśli mnie nie potrzebujesz!”. Co to za usposobienie? Czy to jest zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Zdecydowanie nie – jakie zatem jest to człowieczeństwo? Moim zdaniem taki ktoś jest trochę jak zwierzę. To tak jak wtedy, gdy wół jest spragniony: bez względu na to, ile towarów lub ludzi znajduje się na ciągniętym przez niego wozie, gdy tylko zobaczy kałużę lub rzekę, pociągnie wóz prosto w to miejsce. Nie ma takiej siły, która byłaby w stanie odciągnąć go od wody. Mówimy tu o zwierzęciu. Czy ludzie również miewają takie usposobienie? Kiedy tak jest, to nie jest to zwykłe człowieczeństwo i to jest właśnie niebezpieczne. Tacy ludzie znajdą wymówkę, by ci zaprzeczać, by przestać słuchać. Są bardzo uparci i głupi. Jak możesz przyjąć prawdę, jeśli w sprawach dotyczących codziennego życia nie przyjmujesz postawy skromnej akceptacji, nie jesteś otwarty na opinie innych i nie chcesz uczyć się nowych rzeczy? Jak masz być w stanie praktykować prawdę? Wszyscy mówią, że odpowiedniejsze byłoby zamontowanie dwuskrzydłowych drzwi. Nie potrafisz zrobić nawet tego, a to nie ma nic wspólnego z praktykowaniem prawdy – nie posłuchasz nawet rozsądnej sugestii. Czy byłbyś zatem w stanie posłuchać czegoś, co dotyczy prawdy? Nie potrafiłbyś tego zrobić, tak jak zawsze. Nie dotarłoby to do kogoś, kto ma takie usposobienie, a to oznacza, że ma on duże kłopoty. Jeśli czyjeś człowieczeństwo nie cechuje się nawet tego rodzaju rozumem, to jaką prawdę może praktykować ta osoba? Dla kogo właściwie robi te rzeczy, którymi zajmuje się każdego dnia? Robi je wyłącznie zgodnie z własnymi preferencjami i osobistymi samolubnymi pragnieniami. Każdego dnia podchodzi do ludzi, wydarzeń i spraw, które ją otaczają w codziennym życiu, w następujący sposób: „Będę robił to, co chcę, co myślę i w co wierzę”. Jak się coś takiego nazywa? Wszystko, co taki ktoś myśli przez cały dzień, jest przesiąknięte złem. A jeśli w głębi swojego serca jest tak zły, to co z jego czynami? Czy istnieje człowiek, którego wszystkie myśli są złe, ale którego czyny nadal są zgodne z prawdą? Coś tu jest nie tak – to stałoby ze sobą w sprzeczności. Myśli takiej osoby są złe i to, od czego wychodzi, również jest złe, więc rzeczy, które robi, nie zostaną nawet zapamiętane. A z rzeczy, które nie są zapamiętywane, niektóre stanowią zakłócenia i zaburzenia, niektóre są destrukcyjne, podczas gdy inne nie są aż tak złe. Gdyby te rzeczy były traktowane poważnie, musiałyby zostać potępione. Tak to właśnie działa.

Niektórzy wyznają pewnego rodzaju błędny pogląd, który inni uważają za dość obrzydliwy. Osoby te mają kilka talentów lub mocnych stron, a może znają jakieś rzemiosło, posiadają pewne kompetencje lub wyjątkowe zdolności w jakiejś dziedzinie, a po tym, jak uwierzą w Boga, uważają się za ludzi wybitnych. Czy taka postawa jest właściwa? Co sądzicie o takim poglądzie? Czy jest to coś, co wpisuje się w sposób myślenia typowy dla zwykłego człowieczeństwa? Nie. Cóż to zatem za myślenie? Czyż nie jest nierozumne? (Owszem). Ludzie ci myślą: „Jestem ważniejszy niż zwykli ludzie, ponieważ znam to rzemiosło, i jestem lepszy niż przeciętny człowiek w domu bożym. Jestem mężczyzną, posiadam kunszt i zdolności, jestem dobrym mówcą i mam talent. Jestem całkiem ważną postacią w domu bożym. Niezłym kąskiem. Nikt nie może wydawać mi rozkazów, przewodzić mi ani niczego mi nakazać. Posiadam tę umiejętność, więc będę robił, co zechcę. Nie muszę myśleć o zasadach – cokolwiek robię, jest to słuszne i zgodne z prawdą”. Co sądzicie o takim poglądzie? Czyż nie ma takich ludzi? Nie są oni w mniejszości i przychodzą do domu Bożego, by się popisywać. Gdyby wykorzystywali swoje mocne strony lub umiejętności do wykonywania obowiązków w domu Bożym, byłoby to w porządku, lecz jeśli chcą się z nimi obnosić, to jest to problem innej natury. Dlaczego nazywa się to „popisywaniem się”? Tacy ludzie postrzegają wierzących w Boga jako głupich – uważają, że są oni nikim. Czy przypadkiem coś nie jest tak z ich myśleniem? Czy coś nie jest nie tak z ich racjonalnością? Czy rzeczywiście tak właśnie jest? Czy ludzie wierzący w Boga są naprawdę bezwartościowi? (Nie). To dlaczego ci ludzie mieliby ich tak postrzegać? Czemu mieliby tak myśleć? Skąd bierze się u nich takie przekonanie? Czy uczą się tego od niewierzących? Myślą, że ludzie wierzący w Boga są nikim, że wszyscy są gospodyniami domowymi lub mężami zajmującymi się domem, że wszyscy są chłopami i że pochodzą z niższych warstw społecznych. Ich przekonanie jest poglądem wielkiego czerwonego smoka. Uważają oni, że ludzie wierzący w Boga nie mają żadnych zdolności, że nie potrafią odnaleźć się w społeczeństwie i że zaczęli wierzyć w Boga tylko dlatego, że nie było dla nich żadnej innej drogi. Myślą, że ponieważ sami mają jakieś zdolności, znają się trochę na jakimś fachu lub mają jakąś wiedzę techniczną, czyni to z nich w domu Bożym osoby utalentowane. Czy taki sposób myślenia jest słuszny? (Nie). Co jest z nim nie tak? Uważają oni, że w domu Bożym nie ma zdolnych ludzi, a ze swoją odrobiną profesjonalnego know-how chcieliby sprawować władzę i mieć ostateczny głos w różnych sprawach. Czy są tacy ludzie w waszym otoczeniu lub wśród tych, których znacie lub o których słyszeliście? Jest wiele osób, które są wykwalifikowane w pewnej dziedzinie, a kiedy powierza się im rolę lidera zespołu lub przełożonego, czują się tak, jakby zasłużyli na oficjalne stanowisko. Sądzą, że mają ostatnie słowo w domu Bożym, że nikt inny nie dba o jego interesy ani ich nie chroni tak jak oni i że nikt nie jest tak jak oni lojalny. Chcą zarządzać i brać udział we wszystkim, lecz niczym nie zarządzają dobrze, a do tego nie szukają prawdozasad. Nie słuchają nawet tego, co mówię. Czy są tacy ludzie? (Tak). Są takie osoby. Pod sztandarem pewnych umiejętności, które posiadają, chcą zarządzać wszystkimi i piastować urzędy. Na przykład, gdy jacyś bracia i siostry robią coś, co im się nie podoba, mówią: „Musimy zapanować nad tymi ludźmi – zachowują się skandalicznie!”. Kiedy wierzący w Boga mają jakiś problem, trzeba omówić z nimi prawdę. To nie jest obóz wojskowy, gdzie musi być praktykowany militarny reżim. Jeśli chodzi o sprawy w kościele, problemy można rozwiązać jedynie poprzez omawianie słów Bożych i nakierowanie ludzi na prawdę oraz jej zrozumienie. Ci, którzy nie akceptują prawdy i działają arbitralnie i kapryśnie, mogą zostać przycięci – tylko ci, którzy są zdeterminowani, by jej nie akceptować, mogą zostać zdyscyplinowani. Są ludzie, którzy służyli jako przełożeni lub przywódcy i pracownicy, a przy tym wyraźnie nie znają prawdorzeczywistości, lecz mimo to zawsze chcą w domu Bożym sprawować władzę i mieć ostatnie słowo. Czy ci ludzie mają sumienie i rozum? Znają jedynie kilka zawodowych sekretów i w najmniejszym stopniu nie rozumieją prawdy. Uważają się za użytecznych i zdolnych, myśląc, że są lepsi niż przeciętna osoba w domu Bożym, i chcą robić w kościele to, co im się podoba, dzierżąc pozycję władzy – mieć jedyne i ostatnie słowo. Nie szukają prawdozasad, kierując się w postępowaniu tym, czego chcą, oraz własnymi preferencjami. W czym tkwi problem? Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? Czy tacy ludzie mają rozum, jaki powinien cechować zwykłe człowieczeństwo? Nie mają go ani krzty. Na tym zakończymy naszą rozmowę na temat zwykłego człowieczeństwa.

Analiza tego, jak antychryści skłaniają innych do podporządkowywania się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu

III. Analiza tego, jak antychryści zakazują innym ingerować, zadawać pytania lub nadzorować ich w pracy

Kontynuacją tematu naszego ostatniego omówienia jest ósmy spośród różnorodnych przejawów bycia antychrystem: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Podzieliliśmy to zagadnienie na cztery podpunkty. Dwa z nich omówiliśmy na naszym ostatnim spotkaniu: pierwszy dotyczył tego, że są oni niezdolni do współpracy z kimkolwiek, a drugi tego, że mają pragnienie i ambicję, by kontrolować i podbijać ludzi. Czego dotyczy trzeci? Zakazywania innym ingerowania, zadawania pytań lub nadzorowania ich w jakiejkolwiek podjętej przez nich pracy. Co może obejmować jakakolwiek podjęta przez nich praca? Może to być dowolny plan pracy, który wchodzi w zakres odpowiedzialności przywódcy lub pracownika, a także praca, za którą jest odpowiedzialny kierownik lub lider zespołu, bądź też praca zawodowa w określonym obszarze albo praca pojedynczej osoby. Osobą, która podjęła się pracy, może być przywódca lub pracownik albo zwykły brat lub zwykła siostra. W jakim stanie znajdują się antychryści, skoro zakazują innym ingerowania, zadawania pytań lub nadzorowania? Jakie zachowania wiążą się z tym zakazem? Jest to kolejne zachowanie, które wpisuje się w ósmy przejaw bycia antychrystem, kolejne ujawnienie jego istoty. Obowiązki są dwojakiego rodzaju: obejmują pracę zawodową, jak i pracę bezpośrednio związaną z wkroczeniem w życie. Praca zawodowa obejmuje wszystkie aspekty takich spraw jak technika, wiedza, szkolenia i personel. Wszystkie one wchodzą w jej zakres. Niektórzy ludzie, po podjęciu się pracy, zabierają się za nią w pojedynkę. Nie omawiają jej z innymi, a kiedy natrafiają na trudności, nie chcą szukać opinii innych; chcą być jedynymi arbitrami i mieć ostatnie słowo. Inni ludzie mogą podrzucać im swoje pomysły i opinie, chcąc im nieco pomóc, ale czy oni taką pomoc przyjmują? (Nie). Nie, nie potrafią. Jaki to rodzaj usposobienia? Jakie usposobienie nimi kieruje, skoro zakazują innym ingerowania, zadawania pytań lub nadzorowania obowiązków, które wykonują? Uważają tak: „Opanowałem ten fach i znam teorię. Kościół przydzielił mi to zadanie, więc wykonam je w pojedynkę”. Często, aby uzasadnić odmowę ujawnienia innym jakichkolwiek związanych z pracą informacji lub postępów, twierdzą, że rozumieją fach i znają go od środka. Nie chcą nawet, aby ktokolwiek wiedział o pomyłkach, błędach lub niefortunnych wypadkach, do jakich dochodzi w trakcie pracy. Gdy ktoś dowie się o czymś takim i chce zadać pytania, zaangażować się lub dowiedzieć czegoś więcej, odmawiają odpowiedzi, a zamiast tego mówią: „To, co wchodzi w skład mojej pracy, to moja działka. Nie masz prawa zadawać pytań. Kościół nie zlecił tego tobie, tylko mnie, a ja muszę zachować to w tajemnicy”. Czy to rozsądne uzasadnienie? Czy jest właściwe, by „zachowywali to w tajemnicy”? (Nie). Dlaczego nie? Czy stanowiłoby to zdradzenie poufnych informacji, gdyby omówili z innymi stan prac, pomyłki i problemy, które napotkali, oraz plany i kierunek dalszej pracy? (Nie). Nie – z wyjątkiem określonych szczegółów, których ujawnienie mogłoby narazić kościół na niebezpieczeństwo i byłoby niewłaściwie przekazać je innym. W takich przypadkach można o tym nie mówić. Jednak jeśli używają oni poufności jako usprawiedliwienia i nie pozwalają innym dowiedzieć się niczego na temat zakresu swoich obowiązków, a także stawiają opór i odmawiają odpowiedzi na dociekania, pytania i prośby o udzielenie informacji zarówno od zwykłych braci i sióstr, jak i od przywódców oraz pracowników, to na czym polega problem? Na przykład może się zdarzyć, że taki człowiek chce coś zrobić w określony sposób. Ktoś inny mówi mu: „Jeśli tak to zrobisz, ucierpią na tym interesy domu Bożego, a ty zboczysz z kursu. Co powiesz na to, żebyśmy zrobili to raczej tak?”. Ten człowiek myśli sobie: „Jeśli zrobimy to po twojemu, inni zobaczą, że mój sposób jest do niczego, prawda? A potem cała zasługa za tę pracę spłynie na ciebie, co nie? Tak być nie może; wolę zboczyć z kursu, niż pójść twoją drogą. Muszę się trzymać swojego sposobu. Nie ma dla mnie znaczenia, czy ucierpią na tym interesy domu bożego; liczą się moja reputacja oraz mój status; chodzi o mój prestiż!”. Nawet jeśli postępuje niewłaściwie, będzie tylko pogarszać sprawę i nie pozwoli nikomu interweniować. Czyż to nie jest usposobienie antychrysta? (Jest). Co jest istotą zakazywania innym interweniowania? To angażowanie się we własne przedsięwzięcie. Dla takich ludzi nie są ważne interesy domu Bożego i nie skupiają się oni na jego pracy. Nie działają zgodnie z tą zasadą. Zamiast tego koncentrują się na własnych interesach oraz własnym statusie i prestiżu; praca i interesy domu Bożego muszą służyć ich statusowi oraz ich interesom. To właśnie dlatego nie pozwalają innym na żadne ingerencje ani na zadawanie pytań dotyczących swojej pracy. Uważają, że gdy tylko ktoś zaingeruje w ich pracę, ich status i interesy będą zagrożone, a ich niedociągnięcia i braki, jak również problemy i odchylenia w ich pracy, najpewniej wyjdą na jaw. Dlatego są zdeterminowani, by zakazać innym ingerowania w swoją pracę, i nie zgadzają się na współpracę ani nadzór ze strony jakiejkolwiek innej osoby.

Niezależnie od rodzaju wykonywanej pracy antychryst boi się, że Zwierzchnictwo dowie się o niej więcej i będzie zadawało pytania. Jeśli Zwierzchnictwo dopytuje o stan prac lub personelu, antychryst zdaje tylko pobieżne sprawozdanie z kilku błahostek, paru rzeczy, o których – jak uważa – Zwierzchnictwo może wiedzieć, a z tej wiedzy nie wynikną żadne konsekwencje. Jeśli Zwierzchnictwo dopomina się o informacje dotyczące całej reszty, antychryst uznaje to za mieszanie się w jego obowiązki i jego „wewnętrzne sprawy”. Nie powie nic więcej, tylko będzie udawał głupiego, zwodząc i tuszując fakty. Czyż nie odrzuca w ten sposób nadzoru domu Bożego? (Tak). A co zrobi, gdy ktoś odkryje jego problem i będzie zamierzał go zdemaskować i zgłosić Zwierzchnictwu? Zablokuje to, zapobiegnie temu, a nawet posunie się do gróźb w stylu: „Jeśli to powiesz i zwierzchnictwo nas przez to przytnie, wina spadnie na ciebie. Jeśli ktoś ma zostać przycięty, będziesz to ty!”. Czyż taki człowiek nie próbuje ustanowić niezależnego królestwa? (Próbuje). Nie pozwala nawet Zwierzchnictwu zadawać pytań i nikt nie ma prawa wiedzieć o rzeczach, które wchodzą w zakres jego pracy, ani dopytywać go o te rzeczy, a tym bardziej formułować zaleceń. Gdy dostanie w swoje ręce plan pracy, tylko on może mieć ostatnie słowo w kwestiach, które wchodzą w jego zakres, tylko on może dokonywać rozstrzygnięć oraz robić i mówić, co tylko mu się podoba, a jakkolwiek postąpi, ma na to uzasadnienie. Jak postępuje, gdy ktoś zaczyna zadawać pytania? Odpowiada zdawkowo i tuszuje fakty. Co jeszcze? (Oszukuje). Racja: oszukuje – pokaże ci się nawet w fałszywym świetle. Załóżmy na przykład, że w jednym z kościołów odpowiedzialny za niego przywódca lub diakon ewangelizacyjny pozyskał tylko trzy osoby w ciągu miesiąca, znacznie mniej niż w innych kościołach. Uznaje, że absolutnie nie może tego zaraportować Zwierzchnictwu, co więc robi? Zdając sprawozdanie ze swojej pracy, dopisuje zero po trójce i twierdzi, że pozyskał trzydzieści osób. Ktoś się o tym dowiaduje i pyta go „Czy to nie oszustwo?”. „Oszustwo?” – odpowiada ten człowiek – „Niby dlaczego? Wszystko będzie w porządku, gdy pozyskam trzydzieści osób w kolejnym miesiącu, aby to nadrobić, prawda?”. Oto jego uzasadnienie. A jeśli ktoś potraktuje sprawę poważnie i będzie chciał zgłosić ten fakt Zwierzchnictwu, taki człowiek uzna, że ta osoba rzuca mu kłody pod nogi i uwzięła się na niego. Dlatego stłamsi ją i rozprawi się z nią, wpędzając ją w kłopoty. Czyż w ten sposób nie dręczy innych? Czyż nie czyni zła? Nigdy nie szuka prawdozasad w swojej pracy, więc jaki ma w niej cel? Zapewnianie statusu i utrzymania. Niezależnie od tego, co złego robi, nie zdradza innym zamiaru ani pobudek swojego postępowania. Utrzymuje to w ścisłej tajemnicy; te rzeczy są dla niego poufną informacją. Co jest najbardziej drażliwym tematem dla takiego człowieka? Gdy pytasz go: „Co ostatnio robiłeś? Czy obowiązki, które wykonujesz, przyniosły owoce? Czy w obszarze twojej pracy doszło do zakłóceń lub zaburzeń? Jak sobie z nimi poradziłeś? Czy w swojej pracy jesteś tam, gdzie powinieneś być? Czy lojalnie wykonywałeś swoje obowiązki? Czy w wyniku decyzji, jakie podjąłeś w pracy, ucierpiały interesy domu Bożego? Czy przywódcy niespełniający standardów zostali zwolnieni? Czy osoby o dobrym potencjale i względnie poszukujące prawdy są promowane i szkolone? Czy stłamsiłeś osoby, które były ci nieposłuszne? Co wiesz na temat swojego skażonego usposobienia? Jaką jesteś osobą?”. Te tematy są dla takich ludzi najbardziej drażliwe. Takich pytań obawiają się najbardziej, dlatego, nie czekając na to, aż je zadasz, szybko znajdą inny temat, aby ich uniknąć. Zrobią wszystko, aby wprowadzić cię w błąd i nie pozwolić ci odkryć, jak się sprawy mają w rzeczywistości. Zawsze utrzymują cię w nieświadomości, abyś nie dowiedział się, jakie postępy rzeczywiście poczynili w swojej pracy. Nie ma tam za grosz przejrzystości. Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy boją się Boga? Nie. Nigdy z własnej inicjatywy nie zdają sprawozdań z pracy ani z niefortunnych wypadków, do jakich w niej doszło. Nie pytają, nie szukają ani nie mówią otwarcie o wyzwaniach czy rozterkach napotkanych w pracy, ale wręcz ukrywają te rzeczy, oszukując i zwodząc innych. W ich pracy całkowicie brakuje przejrzystości i tylko naciskani przez Zwierzchnictwo, by zaraportowali i zrelacjonowali fakty, z ociąganiem powiedzą parę słów. Woleliby umrzeć niż opowiedzieć o jakichkolwiek problemach, które wiązałyby się z ich reputacją i statusem – nie pisną na ten temat ani słowa, choćby mieli umrzeć. Zamiast tego udają, że nie rozumieją. Czyż to nie jest usposobienie antychrysta? Co to za osoba? Czy łatwo rozwiązać tego rodzaju problem? Gdy Zwierzchnictwo przekazuje takim ludziom wytyczne dotyczące pracy, jaką postawę wobec tego przybierają? Powierzchowną. Pozornie się zgadzają, a nawet wyjmują notatnik lub komputer i zawzięcie notują, ale gdy skończą, czy istotnie przyjmują wskazówki i zabierają się do pracy? (Nie). Przybierają fałszywą pozę, by ci się pokazać, i odgrywają przedstawienie, aby cię zmylić. Co myślą naprawdę? „Skoro to mnie powierzono tę pracę, ja o wszystkim decyduję. Nikt nie może się mieszać do tego, co chcę zrobić. Jak to mówią, »Urzędnicy lokalni mają większą władzę niż urzędnicy państwowi«, więc mam do tego prawo. Jeśli nie, to nie każcie mi tego robić. Zwolnijcie mnie”. To właśnie myślą i tak właśnie postępują. Co to za usposobienie? Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? (Jest). To oznacza kłopoty. Ktoś taki nie pozwala ci interweniować ani zadawać pytań, sondować ani dopytywać. Jest na to mocno wyczulony. Myśli sobie: „Czy zwierzchnictwo wzięło na warsztat moje problemy i sprawdza moją pracę? Kto się wygadał?”. W panice próbuje za wszelką cenę dowiedzieć się, kto go skompromitował. Ostatecznie zawęża grono podejrzanych do dwóch osób i odprawia je. Na czym polega tu problem? To jest usposobienie antychrysta.

Jaka jest główna cecha charakteryzująca usposobienie antychrysta? Trzymanie się statusu i kontrolowanie innych. Antychryst zdobywa status, aby kontrolować innych ludzi. Tak długo jak ma status, będzie legalnie uzyskiwać kontrolę nad innymi. Dlaczego mówię, że będzie to robić legalnie? Ponieważ praca została mu przydzielona przez dom Boży; został do niej wybrany przez braci i siostry. Czyż więc nie będzie uważał, że może to robić legalnie? (Tak). Dlatego może mu ona posłużyć za kartę przetargową, zgodnie z takim myśleniem: „Wybraliście mnie, prawda? A skoro tak, to musicie mi zaufać. Niewierzący mają takie powiedzenie: »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«”. W tym względzie nawet stosuje szatańską maksymę. Czy to powiedzenie jest prawdą? (Nie). Jest szatańską herezją i niedorzecznością. Jeśli zaczniesz zadawać pytania dotyczące pracy antychrysta, przywoła on teorię: „»Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Skoro korzystasz z moich usług, nie możesz mnie podejrzewać. Jeśli nie wiesz, jakim jestem człowiekiem, jeśli nie potrafisz mnie przejrzeć, nie korzystaj z moich usług. Ale jeśli już to robisz, muszę być dobrze ugruntowany na swoim stanowisku. To, co powiem, musi zostać wykonane”. Dotyczy to wszystkich kwestii zawodowych; nie działa zakazywanie ani znajdowanie mu partnera lub wyznaczanie innych do tego, by go nadzorowali lub nim kierowali. Gdy ktoś przychodzi, aby sprawdzić jego pracę, on po prostu odmawia – uważa, że nie zrobił nic złego i nie wymaga sprawdzania. Wykorzystuje swój status i swoją władzę, aby w naturalny sposób przejąć kontrolę nad innymi, nad miejscem pracy oraz nad pracą kościoła. Czyż nie ustanawia niezależnego królestwa? Czy to nie jest antychryst? Dom Boży wyznaczył mu pracę i obowiązki, ale to nie znaczy, że ma sprawować dyktatorską władzę. Czyż taki człowiek nie zrozumiał błędnie intencji Boga i ustaleń obowiązujących w Jego domu? Dlaczego zawsze goni za statusem i władzą, zamiast dobrze wykonywać swoje obowiązki? (Kieruje nim usposobienie antychrysta). To prawda – takie jest usposobienie antychrysta. Dlaczego, gdy kościół organizuje dla niego pracę, on źle to rozumie? Ponieważ z natury lubi kontrolować ludzi. To jego naturoistota – taki już jest. Wystarczy, że zorganizujesz dla niego pracę, a on od razu poczuje, że ma władzę i status, a przez to kontrolę nad swoim terytorium. Gdy wkraczasz na jego terytorium, musisz robić to, co ci powie. Na przykład dom Boży zlecił kiedyś pewnemu liderowi sprawdzenie pracy antychrysta. Zarówno lider, jak i antychryst byli przywódcami kościoła – równymi rangą. Antychryst powiedział: „Obaj jesteśmy przywódcami kościoła. Mamy tę samą rangę. Nie wtrącaj się do moich spraw, a ja nie będę się wtrącać do twoich. Nie omawiaj niczego ze mną – nie masz do tego prawa! Chcesz wypytywać, jak się mają sprawy w naszym kościele – czy robisz to z polecenia zwierzchnictwa? Pokaż mi dowody”. Lider odpowiedział: „Zwierzchnictwo po prostu poprosiło mnie o przekazanie wiadomości. Idź i zapytaj, jeśli mi nie wierzysz”. A antychryst na to: „W takim razie jakie masz prawo omawiać to ze mną i mnie oskarżać? Co daje ci prawo zadawać mi pytania o rzeczy, które wchodzą w zakres mojej pracy? Nie masz do tego uprawnień!”. Czy te słowa są zgodne z prawdą? (Nie). Co to za postępowanie? Takie, jakiego dopuściłby się tylko antychryst. Niewierzący zwykli mówić: „Racja jest po stronie silniejszego”. Rywalizują ze sobą, aby przekonać się, kto ma wyższą rangę, większą siłę, lepsze kompetencje. Rywalizują, aby zobaczyć, kto nadzoruje najwięcej osób. A w domu Bożym antychryści rywalizują ze sobą o te same rzeczy. Czy nie przyszli do niewłaściwego miejsca? Czy osoba o skażonym usposobieniu, ale która nie jest antychrystem, pomyślałaby coś takiego, spotykając równego sobie rangą przywódcę kościoła? Przejawi coś, ale będzie w stanie normalnie rozmawiać z takim przywódcą kościoła. Z całą pewnością nie powie: „Jakie masz prawo zadawać pytania na temat mojej pracy?”. Nie powie tak, ponieważ ma normalny rozum i serce bojące się Boga. Jak zachowa się ktoś, kto posiada normalny rozum? Pomyśli sobie: „To, że kierujemy kościołem – to Bóg nas wywyższa; jest to wyznaczone przez Boga posłannictwo i nasz obowiązek. Gdyby Bóg nie zlecił nam tego zadania, bylibyśmy nikim. Nie jest to żadne oficjalne stanowisko. Mogę rozmawiać z tobą o pracy kościoła, o tym, jak się sprawy mają z braćmi i siostrami, oraz o moim doświadczeniu w pracy”. Czy antychryst rozmawiałby z innymi o tych rzeczach? Nie, absolutnie by ich nie ujawnił. Zatem jedną z cech antychrystów jest pragnienie statusu i władzy większe niż u zwykłych ludzi; co więcej, są oni bardziej przebiegli i podstępni od zwykłych ludzi. W czym przejawia się ich przebiegłość i podstępność? (Nic ci nie powiedzą. Nie mówią niczego wprost). Uważają, że każda sprawa jest tajemnicą, czymś, o czym nie powinni rozmawiać z innymi. W każdej sprawie mają się na baczności przed innymi; chowają wszystko pod maską, trzymają w sekrecie i w ukryciu. Czy potrafią normalnie nawiązywać interakcje i komunikować się z innymi? Czy potrafią powiedzieć cokolwiek od serca? Nie. Rzucają tylko garść powierzchownych frazesów i miłych słówek, aby uniemożliwić ci ocenę rzeczywistej sytuacji. Gdy spędzisz z antychrystem nieco czasu, pomyślisz sobie: „Z pozoru ten człowiek nie wydaje się zły, ale dlaczego wciąż mam poczucie, jakby sercem był daleko od innych ludzi? Dlaczego kontakt z nim jest tak niezręczny? Wciąż odnoszę wrażenie, że jest nieprzenikniony”. Czy też macie takie odczucie? (Tak). To usposobienie antychrysta: przed wszystkimi ma się on na baczności. Dlaczego? Ponieważ – jego zdaniem – każdy może być zagrożeniem dla jego statusu. Jeśli nie zachowa ostrożności, jeśli opuści gardę, inni mogą poznać, co naprawdę się z nim dzieje, jego prawdziwe ja – i jego status będzie wtedy nie do utrzymania. Dlatego gdy ktoś pyta go o stan prac i realizację obowiązków lub o jego własny stan, antychryst zataja i ukrywa, co tylko może. A jeśli nie może czegoś ukryć, znajdzie sposób, aby to wygładzić, lub zniknie ci z oczu. Niektórzy antychryści mają dziwne usposobienie: chociaż żyją wśród innych, nie wchodzą z nikim w normalne interakcje i nie komunikują się normalnie z innymi. Każdego dnia trzymają się na uboczu, pojawiają się w porze posiłku i wymykają się zaraz po nim. Ciągle gdzieś znikają. Dlaczego nie wchodzą w interakcje z innymi? Rozmawiają z członkami swoich rodzin o wszystkim, więc dlaczego nie mają nic do powiedzenia braciom i siostrom? Niewierzący mają takie powiedzenie: „Kto dużo mówi, nie uniknie popełnienia błędów”. Tacy ludzie są wierni tej zasadzie: nie pozwalają sobie na swobodne wypowiedzi, ponieważ mogliby powiedzieć coś, co zdradzi ich zamiary, odsłaniając ich słabość. Nie wiadomo, jakie słowo mogłoby sprawić, że inni nimi wzgardzą i poznają, co naprawdę się z nimi dzieje, więc robią wszystko, aby unikać innych ludzi. Czy robią to nieświadomie, czy też mają coś w środku, co tym kieruje? Coś tam jest, coś tym kieruje. Czy to coś jest sprawiedliwe i honorowe, czy podejrzane? (Podejrzane). Oczywiście, że podejrzane. To niejedyne zachowanie antychrystów. Zwykle nie komunikują się normalnie ani nie wchodzą w normalne interakcje z innymi, jednak czasami są bardzo elokwentni i skłonni do mówienia – ale o czym? O jaką treść chodzi? Głoszą słowa i doktryny, żeby się popisać. Twierdzą, że są w stanie wykonać prawdziwą pracę i rozwiązać rzeczywiste problemy, ale w rzeczywistości nie mają żadnych realnych umiejętności. Zapytaj ich, jakie mają niedoskonałości i czy mają aroganckie usposobienie, a oni odpowiedzą: „Któż spośród skażonej ludzkości nie jest arogancki?”. Patrzcie – nawet ich arogancja ma swoją podstawę. Obejmuje wszystkich, jak gdyby była czymś najzupełniej właściwym. Nigdy nie szukają prawdy i wydają się nie dostrzegać problemów czy trudności w pracy. Zadając im pytania, nie dowiesz się, co w trawie piszczy. Gdy nie mają nic do roboty, po prostu siedzą cicho, a gdy się odezwą, mówią o swoich kwalifikacjach. Nigdy się nie otwierają; nigdy nie powiedzą, jakie buntownicze czy ekstrawaganckie pragnienia skrywają w głębi serca, jak próbują dobijać targu z Bogiem, kogo okłamali lub jakie mają ambicje w pracy. Nigdy nie podnoszą tych kwestii, a gdy robią to inni, antychryści nie są tym zainteresowani. Nawet jeśli pytania dotykają rzeczy, które wchodzą w zakres ich pracy, wypowiadają się dość zdawkowo. Krótko mówiąc, każdy, kto nawiąże z nimi kontakt, nieważne, na jak długo, będzie miał wielką trudność, by dowiedzieć się czegokolwiek o zakresie ich obowiązków – czy to dotyczących personelu, praktyki zawodowej, czy postępów prac. Nieważne, jak próbujesz ich podejść – rzucić pytanie mimochodem, zadać je wprost, lub też zapytać kogoś, z kimś są blisko – nie będzie ci łatwo uzyskać wyniki. To jak orka na ugorze. Czyż to nie jest podstępne? (Jest). Dlaczego tak trudno uzyskać od nich informacje o prawdziwym stanie rzeczy? Dlaczego tak się z tym kryją? Jaki mają cel? Chcą zabezpieczyć sobie status i utrzymanie. Mówią: „Niełatwo mi było zdobyć ten status i dojść tu, gdzie jestem dzisiaj. Czy nie narobiłbym sobie kłopotów, gdybym zrobił z siebie głupca, popełniając błąd w chwili nieuwagi? A poza tym, gdyby dom boży dowiedział się o złych rzeczach, które zrobiłem, kto wie, czy nie rozprawiliby się ze mną?”. Obojętnie, jak dużo mówisz o tym, by być otwartym i szczerym oraz lojalnie wykonywać obowiązki, czy to kiedykolwiek do nich dotrze? Nie. Oni kierują się tylko jedną zasadą: długi język, krótkie życie. Jeśli mówisz innym wszystko, to jesteś niekompetentny – jesteś nicponiem! Oto ich zasada. Takie jest usposobienie antychrystów.

Antychryst w każdej wykonywanej pracy zakazuje innym ingerowania i zadawania pytań, a ponadto nie zgadza się, aby dom Boży go nadzorował. Jaki ma w tym cel? Przede wszystkim chce kontrolować wybrańców Boga, zapewnić sobie status i władzę, a tym samym utrzymanie. Taki jest jego główny cel. Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie dopytywał o waszą pracę i nadzorował ją? Czy boicie się, że dom Boży odkryje błędy oraz odchylenia w waszej pracy i was przytnie? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnictwo pozna wasz prawdziwy potencjał i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na reputację i status, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło, jakie oni wyrządzają. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które przejawiasz – nawet jeśli przejawiasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz uznany za antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie poznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, uchylasz się od odpowiedzialności i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: „Jeżeli Zwierzchnictwo zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnictwo nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia”? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że cenisz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie status? Jakie korzyści możesz dzięki niemu uzyskać? Gdyby status przyniósł ci katastrofę, trudności, zakłopotanie i ból, czy nadal byś go cenił? (Nie). Jest wiele korzyści płynących z posiadania statusu, takich jak zazdrość, szacunek, poważanie i pochlebstwa ze strony innych ludzi, jak również ich podziw i uwielbienie. Twój status przynosi ci również poczucie wyższości i przywileje, które dają ci dumę i poczucie własnej wartości. Co więcej, możesz również cieszyć się rzeczami, których inni nie mają, takimi jak korzyści płynące ze statusu i wyjątkowe traktowanie. Są to rzeczy, o których nie ważysz się nawet pomyśleć i o których skrycie marzysz. Czy cenisz te rzeczy? Jeśli status jest jedynie czymś pustym, bez prawdziwego znaczenia, a jego obrona nie służy żadnemu celowi, to czy cenienie go nie jest głupie? Jeśli możesz zrezygnować z takich rzeczy, jak własne interesy i przyjemności ciała, to sława, zyski i status przestaną cię więzić. Czym więc należy się zająć w pierwszej kolejności, aby rozwiązać problemy związane z cenieniem statusu i dążeniem do niego? Najpierw przejrzyj naturę problemu czynienia zła i uciekania się do oszustw, zatajania i ukrywania, a także uchylania się od nadzoru, zapytań i dochodzenia w domu Bożym, żeby móc cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu. Czyż nie jest to rażący opór i sprzeciw wobec Boga? Jeśli potrafisz przejrzeć naturę i konsekwencje pożądania korzyści płynących ze statusu, problem dążenia do statusu zostanie rozwiązany. Jeśli nie potrafisz przejrzeć istoty pożądania korzyści płynących ze statusu, to tego problemu nie da się rozwiązać nigdy.

Czy współpracujecie z innymi przy wykonywaniu pracy i waszych obowiązków? Czy akceptujecie nadzór? Czy zrobiliście coś, aby powstrzymać innych przed ingerowaniem lub zadawaniem pytań? Jeśli ktoś zadaje pytania, czy stawiasz mu opór, mówiąc: „Za kogo ty się masz, że wtrącasz się w moje sprawy? Mam wyższy status niż ty, a w pracy mój głos jest najważniejszy. Zwierzchnictwo o nic nie dopytywało, więc jakie ty masz do tego prawo?”. Brzmi znajomo? Jakie jest główne usposobienie antychrystów? Trzymać się kurczowo statusu i dążyć do zdobycia władzy. Nie robić niczego, co przynosi korzyść pracy domu Bożego i co wynikałoby z troski o jego interesy, a zamiast tego być niedbałym i nieuczciwym i tylko pozorować pracę. Antychryści z zewnątrz sprawiają wrażenie osób, które z zapałem realizują swoje zadania, ale wystarczy przyjrzeć się temu, co robią, aby dostrzec, że: po pierwsze, nie robią postępów; po drugie, są nieefektywni; i po trzecie, ich działania nie są skuteczne – są totalnie chaotyczne. Nie rezygnują tylko z jednej rzeczy: wykorzystują okazję, jaką stwarza ich praca, do tego, aby zdobyć władzę i już jej nie oddać. Czują się dobrze o tyle, o ile mają władzę. W każdej pracy, nieistotne czy związanej z jakimś konkretnym fachem, ze sprawami zewnętrznymi, umiejętnościami technicznymi czy innymi aspektami, nie zachowują przejrzystości na całej linii. Czy ten brak przejrzystości jest niezamierzony? Nie – to, co niezamierzone, nie wynika z usposobienia, ale z braku potencjału i kwalifikacji. Dlaczego więc mówię, że jest to usposobienie antychrysta? Ponieważ w ich wypadku jest to działanie celowe. Antychryst ma konkretny zamiar: świadomie nie pozwala ci się dowiedzieć o tych rzeczach oraz świadomie się przed tobą ukrywa i unika z tobą interakcji. Ogranicza rozmowy, komunikację i wymianę informacji z tobą. Stara się nie ujawniać ci tych rzeczy, abyś go ciągle nie obwiniał ani nie zadawał mu pytań, nie wiedział zbyt wiele o tym, co się dzieje naprawdę, i nie dostrzegł jego prawdziwej twarzy. Czyż to nie jest celowe? Czy nie kryje się za tym zamiar? Jaki to cel i zamiar? Antychryst chce cię oszukać i wymanewrować. Stwarza fałszywe wrażenie i nie pozwala ci zorientować się w rzeczywistej sytuacji. W ten sposób zabezpieczy swój status i będzie zadowolony. Czyż nie taka jest natura tego postępowania? (Taka). Usposobienie antychrysta polega na świadomym oszukiwaniu, zwodzeniu i zatajaniu faktów. To wszystko jest celowe. Powiedz Mi, jaki plan pracy jest tak intensywny, że nie pozostawia ludziom czasu na spotkania z innymi? Żaden, prawda? Żaden plan pracy nie sprawia, że człowiek jest zbyt zajęty, by jeść lub spać albo spotykać się z innymi. Jeszcze nie ma tak dużo pracy. Można wygospodarować czas na te rzeczy. Dlaczego więc ci ludzie nie mają czasu? Nie chcą spotykać się z tobą, nie chcą, abyś zadawał im pytania na temat ich pracy. Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? (Tak, jest). Jacy to są ludzie? Czyż nie są niedowiarkami? Tak, są. Każdy antychryst jest niedowiarkiem. Gdyby tak nie było, nie zawłaszczaliby pracy domu Bożego ani nie kontrolowali tych, którzy podążają za Bogiem pod ich władzą. Nie robiliby takich rzeczy. Niedowiarkowie przede wszystkim nie mają bogobojnego serca. Kombinują na własną korzyść pod pretekstem wiary w Boga. Są śmiali i zuchwali; niczego się nie boją. Ich wiara nie jest prawdziwą wiarą w Boga, lecz tylko sloganem. W ogóle nie mają bogobojnego serca.

Jaką postawę przyjmują niektórzy ludzie, gdy tylko usłyszą, że ktoś chce ingerować w ich pracę i ją nadzorować? „Nadzór jest ok. Akceptuję go. Zgłaszanie zapytań również jest w porządku, ale jeśli naprawdę będziesz mnie nadzorować, to nie będę mógł kontynuować pracy. Będę miał związane ręce. Jeśli zawsze będziesz mieć ostatnie słowo i uczynisz mnie tylko wykonawcą poleceń, nie będę w stanie kontynuować pracy. »Może być tylko jeden samiec alfa«”. Czyż to nie jest teoria? Jest to teoria antychrystów. Jakie usposobienie ma osoba, która tak mówi? Czy jest to usposobienie antychrysta? Co właściwie znaczy zdanie: „Może być tylko jeden samiec alfa”? Takie osoby nie tolerują nawet sytuacji, w których Zwierzchnictwo zadaje im jakieś pytania. Gdyby tego nie robiło, to czyż twoje działania nie naruszałyby wtedy prawdy? Czy zrobiłbyś coś złego tylko z powodu tych pytań? Czy Zwierzchnictwo zakłóciłoby tym twoją pracę? Powiedzcie Mi, czy Zwierzchnictwo udziela wskazówek dotyczących pracy, pyta o nią i ją nadzoruje po to, aby była ona wykonywana lepiej czy gorzej? (Lepiej). Dlaczego zatem niektórzy ludzie nie akceptują tego, że osiągane są dzięki temu lepsze efekty? (Kierują się usposobieniem antychrysta). Dokładnie tak. To właśnie ono tutaj działa – takie osoby nie potrafią się powstrzymać. Gdy tylko ktoś zadaje pytania o pracę, za którą są odpowiedzialni, denerwuje ich to. Czują, że ich interesy zostaną częściowo przekazane innym, podobnie jak ich status i władza. Są więc rozczarowani. Czują, że ich plany i zabiegi zostały pokrzyżowane. Czy to zadziała na ich korzyść? Jeśli Zwierzchnictwo awansuje kogoś i każe im z nim współpracować, pomyślą sobie: „Nie planowałem posługiwać się tą osobą, ale Zwierzchnictwo uparło się, że jest ona dobrym wyborem, i ją awansowało. Nie czuję się z tym faktem zbyt dobrze. Jak będzie mi się z nią współpracowało? Jeśli Zwierzchnictwo zrobi z niej użytek, to po prostu odejdę!”. Tak mówią, lecz czy w rzeczywistości będą w stanie zrezygnować ze swojego statusu? Nie – to, co robią, jest po prostu konfrontacyjną postawą. Czy zgodziliby się, aby ktoś wykonywał pracę, która zagraża ich statusowi, nie uwydatnia ich znaczenia oraz sabotuje ich obecny scenariusz? Nie. Co na przykład myślą, gdy Zwierzchnictwo kogoś awansuje lub zwalnia? „Co za policzek! Nawet nie przyszli z tym do mnie. Pomijając wszystko inne, nadal jestem przywódcą – dlaczego nic mi wcześniej nie powiedzieli? To tak, jakbym w ogóle się nie liczył!”. Kim ty w ogóle jesteś? Czy to jest twoje zadanie? Po pierwsze, to nie jest twój rewir, a po drugie, ci ludzie nie podążają za tobą, więc dlaczego miałbyś być dla nich tak ważny? Czy to jest zgodne z prawdą? Którą? Istnieją zasady, według których Zwierzchnictwo awansuje lub zwalnia daną osobę. Dlaczego w ogóle kogoś awansuje? Ponieważ jest on potrzebny do wykonania pracy. A dlaczego kogoś zwalnia? Ponieważ nie jest już potrzebny do pracy – nie może jej wykonywać. Jeśli tych osób nie zwolnisz, a nawet nie pozwolisz, by zrobiło to Zwierzchnictwo, to czyż nie jesteś człowiekiem głuchym na głos rozumu? (Owszem). Niektórzy mówią: „Cóż to za wstyd dla mnie, gdy zwierzchnictwo chce kogoś zwolnić. Jeśli chcą kogoś zwolnić, powinni mi o tym powiedzieć na osobności, a wtedy ja się tym zajmę. To moja praca – część moich obowiązków. Jeśli ja to zrobię, pokaże to wszystkim, jak spostrzegawczy jestem w stosunku do ludzi i że potrafię wykonywać prawdziwą pracę. Cóż to by był za zaszczyt!”. Czy myślicie w ten sposób? Niektórym zależy na dobrym imieniu i dumie, więc usprawiedliwiają się w ten sposób. Czy ma to szansę zadziałać? Czy ma to w ogóle jakiś sens? Z jednej strony dom Boży wykonuje swoją pracę zgodnie z prawdozasadami, z drugiej robi to stosownie do aktualnych okoliczności. Nie ma mowy o czymś takim jak pomijanie szczebli dowodzenia, zwłaszcza jeśli chodzi o awanse i zwolnienia dokonywane przez Zwierzchnictwo lub o jego wskazówki i instrukcje dotyczące jakiegoś projektu – w takich przypadkach tym bardziej nie jest to kwestia pomijania szczebli dowodzenia. Dlaczego więc antychryst szuka tych „błędów”? Jedno jest pewne: nie rozumie on prawdy, więc ocenia pracę domu Bożego za pomocą swojego ludzkiego mózgu i procesów zachodzących w świecie zewnętrznym. Poza tym jego głównym celem pozostaje ochrona siebie, a do tego musi on zachować swoją dumę. Jest układny i podstępny we wszystkim, co robi; nie może pozwolić, by podlegli mu ludzie zauważyli, że ma jakiekolwiek wady lub braki. Do jakiego stopnia będzie zachowywać pozory? Aż inni będą go postrzegać jako człowieka bezbłędnego, pozbawionego jakiegokolwiek zepsucia czy braków. Inni uznają wtedy za stosowne, aby Zwierzchnictwo właśnie jego użyło, a bracia i siostry go wybrali – jest bowiem doskonałym człowiekiem. Czy nie chciałby, aby tak właśnie było? Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? (Jest). Tak, to jest właśnie usposobienie antychrysta.

Właśnie rozmawialiśmy na temat jednego z podstawowych zachowań antychrystów – antychryści zakazują innym ingerować, zadawać pytania lub nadzorować ich w pracy. Bez względu na to, jakie ustalenia podejmie dom Boży, aby ludzie śledzili przebieg pracy, dowiadywali się o niej czegoś więcej lub ją nadzorowali, zastosują oni wszelkiego rodzaju techniki, aby te próby udaremnić i im zapobiec. Na przykład, gdy niektórzy otrzymują od Zwierzchnictwa jakiś projekt, przez pewien czas nie czynią w związku z nim żadnych postępów. Nie informują Zwierzchnictwa, czy nad nim pracują, jak im idzie, czy pojawiły się jakieś trudności lub problemy. Nie przekazują żadnych informacji zwrotnych. Niektóre prace są pilne i nie można ich opóźniać, oni jednak ociągają się, przeciągając je w czasie i nie kończąc zadania. Zwierzchnictwo musi wtedy zadać odpowiednie pytania. Kiedy to robi, ludzie ci uważają te pytania za nieznośnie krępujące i w głębi serca się im opierają: „Minęło zaledwie kilkanaście dni, odkąd przydzielono mi to zadanie. Nawet nie zdążyłem się jeszcze zorientować w temacie, a Zwierzchnictwo już zadaje mi pytania. Po prostu zbyt wiele wymaga od ludzi!”. Tak właśnie czepiają się tych zadawanych przez Zwierzchnictwo pytań. W czym tkwi problem? Powiedzcie Mi, czy to nie całkiem normalne, że Zwierzchnictwo zadaje pytania? Częściowo wynika to z chęci dowiedzenia się więcej o postępie prac, a także o tym, jakie trudności pozostają do rozwiązania. Poza tym jest to chęć dowiedzenia się więcej o tym, jaki potencjał mają ludzie, którym powierzono pracę, i czy rzeczywiście będą oni w stanie dobrze ją wykonać i rozwiązać pojawiające się problemy. Zwierzchnictwo chce poznać fakty takimi, jakimi są, i w większości przypadków w takich okolicznościach po prostu zadaje pytania. Czy nie jest to coś, co powinno robić? Obawia się ono, że nie potrafisz rozwiązywać problemów i sobie z tą pracą nie poradzisz. Dlatego właśnie zadaje pytania. Niektórzy ludzie są w takiej sytuacji dość oporni i odrzucają takie zapytania. Nie chcą dopuścić do zadawania pytań, a jeśli inni już je zadadzą, to ci ludzie są oporni, mają wątpliwości i zawsze się zastanawiają: „Dlaczego oni nieustannie zadają tyle pytań i chcą wiedzieć więcej? Czy to dlatego, że mi nie ufają i patrzą na mnie z góry? Jeśli nie mają do mnie zaufania, to nie powinni się mną posługiwać!”. Takie osoby nigdy nie rozumieją pytań ani nadzoru ze strony Zwierzchnictwa i stawiają im opór. Czy mają one rozum? Dlaczego nie pozwalają Zwierzchnictwu na zadawanie pytań i nadzorowanie ich samych? A tak w ogóle, jaka jest przyczyna ich oporu i buntu? W czym właściwie tkwi problem? Wykonując swoje obowiązki, nie dbają o to, czy robią to skutecznie, czy też utrudniają postęp pracy. Nie szukają też prawdozasad, robiąc wyłącznie to, na co mają ochotę. Nie zastanawiają się nad rezultatami ani wydajnością pracy, w ogóle nie myślą o interesach domu Bożego, a tym bardziej o tym, co Bóg zamierza i czego wymaga. Ich tok myślenia jest następujący: „Mam własne sposoby i ustalony przeze mnie porządek wykonywania moich obowiązków. Nie wymagaj ode mnie zbyt wiele ani nie przykładaj takiej wagi do szczegółów. Wystarczy, że wykonuję swoje obowiązki. Nie mogę się przy tym zbyt się zmęczyć ani zbytnio nacierpieć”. Nie rozumieją pytań i prób podejmowanych przez Zwierzchnictwo, aby dowiedzieć się więcej o ich pracy. Czego brakuje w tym ich niezrozumieniu? Czy aby nie podporządkowania? A może poczucia odpowiedzialności? Lojalności? Gdyby byli naprawdę odpowiedzialni i lojalni w wykonywaniu swoich obowiązków, czy odrzuciliby zapytania Zwierzchnictwa dotyczące ich pracy? (Nie). Byliby w stanie je zrozumieć. Jeśli naprawdę nie są w stanie tego zrobić, to jest tylko jedno wyjaśnienie: postrzegają swój obowiązek jako swój zawód i swoje źródło utrzymania i wyciągają z niego korzyści, przez cały czas traktując go jako warunek i kartę przetargową, dzięki której otrzymują nagrodę. Wykonają tylko trochę pokazowej pracy, żeby udobruchać Zwierzchnictwo, nie podejmując jakiejkolwiek próby przyjęcia posłannictwa wyznaczonego im przez Boga jako swojego obowiązku i swojej powinności. Gdy więc Zwierzchnictwo zadaje im pytania związane z ich pracą lub ją nadzoruje, wzbudza to w nich opór i niechęć. Czyż tak właśnie nie jest? (Owszem). Jakie jest źródło tego problemu? Jaka jest jego istota? Chodzi o to, że ich podejście do samej pracy jest błędne. Myślą tylko o wygodzie i komforcie ciała, o własnym statusie i własnej dumie, zamiast myśleć o efektach pracy i o interesach domu Bożego. W ogóle nie starają się postępować zgodnie z prawdozasadami. Gdyby naprawdę mieli odrobinę sumienia i rozumu, byliby w stanie zrozumieć zarówno pytania Zwierzchnictwa, jak i jego nadzór. Potrafiliby powiedzieć z głębi serca: „To dobrze, że Zwierzchnictwo zadaje pytania. W przeciwnym razie zawsze działałbym na własną rękę, co zmniejszałoby skuteczność pracy, a nawet całkiem ją psuło. Zwierzchnictwo omawia i sprawdza różne rzeczy i faktycznie rozwiązało to rzeczywiste problemy – co za wspaniała sprawa!”. To pokazałoby, że są odpowiedzialni. Obawiają się, że gdyby podjęli się pracy bez wsparcia i przydarzyłyby im się jakieś błędy lub usterki, które zaszkodziłyby dziełu domu Bożego, i nie byłoby sposobu, aby temu zaradzić, nie byliby w stanie udźwignąć takiej odpowiedzialności. Czyż nie jest to poczucie odpowiedzialności? (Jest). To jest właśnie poczucie odpowiedzialności i znak, że są lojalni. Co dzieje się w umysłach ludzi, którzy nie pozwalają innym pytać o ich pracę? „To zadanie to moja sprawa, ponieważ to mnie je zlecono. Ja w nim o wszystkim decyduję; nie potrzebuję, by ktokolwiek inny się w to mieszał!”. Sami wszystko rozważają i robią to, co chcą, zgodnie ze swoją osobowością. Robią to, co przyniesie im korzyść, i nikt nie ma prawa o nic pytać ani poznać prawdziwego stanu rzeczy. Jeśli zapytasz taką osobę: „Jak ci idzie z tym zadaniem?”, odpowie: „Daj mi czas”. Jeśli następnie zadasz jej pytanie: „Jak postępy?”, odpowie: „Już prawie zrobione”. O cokolwiek ją zapytasz, będzie oszczędna w słowach. Jej odpowiedzi będą lakoniczne – nie padnie ani jedno pełne i konkretne zdanie. Czy nie uważasz, że rozmowy z takimi ludźmi przyprawiają o mdłości? Oczywiste jest, że nie chcą ci nic więcej powiedzieć. Jeśli zadajesz kolejne pytania, niecierpliwią się: „Ciągle pytasz o jakieś drobnostki, tak jakbym nie potrafił niczego załatwić – jakbym nie nadawał się do tego zadania!”. Zwyczajnie nie chcą pozwolić ludziom na zadawanie pytań. A jeśli będziesz to robić, taki ktoś powie: „Za kogo mnie uważasz, za jakiegoś osła lub konia, którym można rządzić? Jeśli nie masz do mnie zaufania, to nie posługuj się mną, a jeśli zdecydujesz się to zrobić, musisz mi zaufać – a zaufanie oznacza, że nie powinieneś cały czas zadawać pytań!”. Taką właśnie mają postawę. Czy traktują plan pracy jako obowiązek do wykonania? (Nie). Antychryści nie traktują pracy jako swojego obowiązku, lecz jako kartę przetargową, dzięki której mogą potem uzyskać błogosławieństwa i nagrodę. Zadowalają się samym wykonywaniem pracy, i chcieliby następnie wymienić fakt jej zrealizowania na błogosławieństwa. Dlatego podczas pracy wykazują się stosunkowo niedbałą postawą. Nie chcą, by inni ingerowali w ich pracę, po części dlatego, że pragną zachować swoją godność i dumę. Wierzą, że obowiązki i praca, które wykonują, należą wyłącznie do nich, że są to ich prywatne sprawy. Dlatego nie pozwalają innym na ingerowanie w ich pracę. Innym powodem jest to, że jeśli dobrze ją wykonają, to następnie mogą sobie za nią przypisać zasługi i poprosić o nagrodę. Gdyby ktoś zaingerował w ich pracę, zasługa nie przypadłaby już tylko im. Boją się, że inni im tę zasługę odbiorą. Dlatego absolutnie nie zgadzają się na ingerencję innych w swoją pracę. Czyż tacy ludzie jak antychryści nie są samolubni i nikczemni? Jakikolwiek obowiązek wykonują, robią to dokładnie tak, jakby zajmowali się swoimi prywatnymi sprawami. Nie pozwalają innym w nic ingerować ani w niczym uczestniczyć, bez względu na to, jak im coś idzie, gdy zajmują się tym samodzielnie. Jeśli zrobią coś dobrze, zadbają, by zasługa przypadła tylko im, i nie pozwolą, by ktokolwiek inny domagał się udziału w zasługach i wynikach pracy. Czyż nie generuje to problemów? Jak możemy nazwać takie usposobienie? Usposobieniem szatana. Szatan nie pozwala na niczyją ingerencję w swoje działania, pragnie we wszystkim, co robi, mieć ostatnie słowo i wszystko kontrolować, nikomu nie wolno tego nadzorować ani zadawać żadnych pytań. Jeszcze bardziej niedopuszczalne jest, by ktoś się wtrącał lub interweniował. Tak właśnie postępuje antychryst: bez względu na to, co robi, nikomu nie wolno składać żadnych zapytań i bez względu na to, jak działa za kulisami, nikomu nie wolno w to ingerować. Takie jest zachowanie antychrysta. Postępuje on w ten sposób, ponieważ z jednej strony ma niezwykle aroganckie usposobienie, a z drugiej jest skrajnie pozbawiony rozumu. Kompletnie nie umie się podporządkować i nie pozwala, aby ktokolwiek go nadzorował lub sprawdzał jego pracę. To są naprawdę działania demona, zupełnie inne niż działania normalnego człowieka. Każdy, kto wykonuje jakąś pracę, potrzebuje współdziałania i pomocy innych ludzi, sugestii i współpracy, a nawet jeśli ktoś go nadzoruje lub obserwuje, nie jest to nic złego, jest to konieczne. Jeśli w jakiejś części pracy przydarzą się błędy i zostaną one wychwycone przez osoby obserwujące i szybko naprawione, i dzięki temu praca nie ucierpi, czyż nie jest to wielka pomoc? Dlatego kiedy inteligentni ludzie coś robią, lubią być nadzorowani i obserwowani przez innych ludzi, i lubią, gdy inni zadają im pytania. Jeśli przypadkiem zdarzy się błąd, a ci ludzie są w stanie go wskazać i szybko naprawić, czyż nie jest to pożądany wynik? Nie ma nikogo na świecie, kto nie potrzebowałby pomocy innych. Tylko ludzie z autyzmem lub depresją lubią być sami i nie mieć z nikim kontaktu ani się z nikim nie komunikować. Kiedy ludzie cierpią na autyzm lub depresję, nie są już normalni. Nie mogą już się kontrolować. Jeśli umysły i rozum ludzi są normalne, a oni po prostu nie chcą komunikować się z innymi i nie chcą, aby inni wiedzieli o czymkolwiek, co robią, chcą natomiast robić to potajemnie, prywatnie, i działają za kulisami, nie słuchając niczego, co mówi ktoś inny, to tacy ludzie są antychrystami, czyż nie? To są antychryści.

Gdy kiedyś spotkałem się z przywódcą pewnego kościoła, zapytałem go, jak idzie wypełnianie obowiązków przez braci i siostry. Zadałem pytanie: „Czy jest obecnie w kościele ktoś, kto zaburza jego życie?”. Czy potraficie zgadnąć, co odpowiedział? „Wszystko jest w porządku; wszystkim idzie dobrze”. Zapytałem: „Jak siostra taka to a taka radzi sobie z wykonywaniem obowiązków?”. Na co on: „Dobrze”. Następnie zapytałem: „Od ilu lat wierzy w Boga?”. Odpowiedział: „Wystarczająco długo”. Powiedziałem: „Tego stołu nie powinno tu być, trzeba go przesunąć”. On na to: „Zastanowię się nad tym”. Mówię: „Czy aby nie trzeba nawodnić tego pola?”. On, że: „Porozmawiamy o tym”. Powiedziałem: „W tym roku obsadziłeś pole tymi roślinami. Czy to samo zasadzisz w przyszłym?”. Odpowiedział: „Nasza grupa podejmująca decyzje ma plan”. Właśnie takich odpowiedzi mi udzielał. Jakie uczucia się w tobie pojawiają, kiedy je słyszysz? Czy coś z nich zrozumiałeś? Czy zyskujesz dzięki nim jakieś informacje? (Kompletnie żadnych). Od razu widać, że cię zbywa, biorąc cię za idiotę, za kogoś z zewnątrz. Nie wie dokładnie, kim jest ten ktoś z zewnątrz; niewierzący nazywają to „gościem przejmującym rolę gospodarza”. Nie zna swojej własnej tożsamości. Powiedziałem: „Mieszka tu wielu ludzi, a nie ma dobrej cyrkulacji powietrza. Powinieneś zainstalować wentylator, bo inaczej będzie tu za gorąco i ludzie mogą dostać udaru cieplnego”. Odpowiedział: „Porozmawiamy o tym”. Wszystko, co mu powiedziałem, musiał przedyskutować, omówić i przemyśleć. Jakiekolwiek ustalenia poczyniłem, cokolwiek powiedziałem, nie miało to dla niego żadnego znaczenia. Dla niego nie były to ustalenia ani polecenia i nie wprowadzał ich w życie. Czym więc były dla niego Moje słowa? (Sugestiami do rozważenia). Czy dawałem mu sugestie do rozważenia? Nie – mówiłem mu, co powinien zrobić, a wręcz co musi uczynić. Czy nie rozumiał tego, co do niego mówiłem? Jeśli nie, to był durniem, który nie znał swojej tożsamości i nie wiedział jakie obowiązki wykonuje. Mieszkało tam wielu ludzi, bez jakiejkolwiek klimatyzacji czy nawet przeciągu. Jak inteligentny mógł być ten człowiek, skoro nie zainstalował wentylatora? Powinien natychmiast wrócić do domu – jest śmieciem, a dom Boży nie potrzebuje śmieci. Ludzie nie posiadają wiedzy o wszystkim, lecz z pewnością mogą się uczyć. Niektórych rzeczy nie rozumiem, więc omawiam je z innymi: „W jaki sposób powinniśmy waszym zdaniem to zrobić? Możecie teraz przedstawić swoje sugestie”. Jeśli ktoś uważa, że jakiś sposób byłby najlepszy, mówię: „Dobrze, zróbmy tak, jak mówisz. I tak jeszcze nie przemyślałem tego, co powinniśmy zrobić. Zrobimy tak, jak mówisz”. Czy to nie jest myślenie typowe dla zwykłego człowieczeństwa? To właśnie oznacza umiejętność dogadywania się z innymi. Chcąc się z kimś dogadać, ludzie nie mogą dokonywać rozróżnień, kto jest lepszy, a kto gorszy, kto jest w centrum uwagi, a kto nie, ani kto ma ostateczny głos w danej sprawie. Nie ma potrzeby dokonywania takich podziałów – ktokolwiek postępuje słusznie i zgodnie z zasadami prawdy, tego należy słuchać. Czy jesteście w stanie to zrobić? (Tak). Są ludzie, którzy nie są. Antychryści z pewnością do nich należą – upierają się, by mieć ostatnie słowo. Cóż to ma znaczyć? To, co proponują inni, nie przejdzie u nich, nawet jeśli jest rozsądne. Oni dobrze wiedzą, że jest to słuszne i rozsądne, ale nie będą tolerować niczego, co zaproponuje ktoś inny – są szczęśliwi tylko wtedy, gdy oni sami coś proponują. Nawet w tak drobnej sprawie walczą o pierwszeństwo. Jak nazywamy takie usposobienie? Usposobieniem antychrysta. Przywiązują nadmierną wagę do statusu, sławy i dumy. Jak wielką? Te rzeczy są dla nich ważniejsze niż ich własne życie – będą chronić swój status i renomę, nawet jeśli oznacza to poświęcenie swojego życia.

Antychryści nie pozwalają innym ludziom ingerować w ich pracę, zadawać pytań na jej temat ani jej nadzorować, a zakaz ten przejawia się na kilka sposobów. Jednym z nich jest po prostu odmowa. „Przestań się wtrącać, zadawać pytania i nadzorować mnie podczas pracy. Każda praca, którą wykonuję jest moją odpowiedzialnością, mam pomysł, jak ją wykonać, i nie potrzebuję, aby ktokolwiek mną zarządzał!”. To jest prosta odmowa. Innym przejawem jest pozorna otwartość, kiedy ktoś mówi: „Dobrze, omówmy to i zobaczmy, jak powinno się wykonywać tę pracę”, ale kiedy inni naprawdę zaczynają zadawać pytania i próbują dowiedzieć się więcej o jego pracy lub też gdy wskazują na kilka kwestii i robią jakieś sugestie, jakie jest jego nastawienie? (Nie przyjmuje tego). To prawda – po prostu nie chce tego przyjąć, znajduje preteksty i wymówki, aby odrzucić cudze sugestie, obraca to, co błędne, w poprawne, a to, co poprawne w błędne, ale tak naprawdę w głębi serca wie, że jego logika jest naciągana, że wypowiada jedynie górnolotnie brzmiące słowa, a to, co mówi, to tylko czysta teoria, że jego słowa nie są tak praktyczne jak to, co mówią inni ludzie. A jednak, aby chronić swój status – wiedząc dobrze, że jest w błędzie, a inni ludzie mają rację – wciąż zmienia rację innych ludzi w błąd, a własny błąd w rację, i działa dalej, nie pozwalając, aby w jego otoczeniu wprowadzono lub wdrożono rzeczy poprawne i zgodne z prawdą. Czy przypadkiem nie traktuje pracy kościoła jako zabawy i żartu? Czy nie odmawia akceptowania pytań i nadzoru? Nie wyraża tego „niedopuszczania” bezpośrednio, mówiąc: „Nie wolno ci ingerować w moją pracę”. Nie tak to wygląda, ale taki właśnie jest sposób myślenia tego rodzaju ludzi. Stosują pewne sztuczki i z pozoru wydają się być dość pobożni. Taka osoba powie: „Akurat potrzebujemy pomocy, więc skoro już tu jesteś, to porozmawiaj z nami chwilę!”. Jej przywódca wyższego szczebla uwierzy, że jest ona szczera i porozmawia z nią, przedstawiając prawdę o sytuacji. Po wysłuchaniu przywódcy ktoś taki zacznie myśleć: „Tak to widzisz – cóż, będę musiał to z tobą przedyskutować, aby odrzucić i obalić twój pogląd. Zawstydzę cię”. Czy jest to postawa akceptacji? (Nie). Jak moglibyśmy ją zatem określić? Jest to niezgoda na to, by inni ingerowali w pracę, którą ten człowiek wykonuje, zadawali pytania na temat tej pracy lub ją nadzorowali. Biorąc pod uwagę, że antychryści by tak postąpili, to dlaczego zachowują przed ludźmi pozory i udają postawę akceptacji? Fakt, że oszukują ludzi w ten sposób, pokazuje, jak bardzo są przebiegli. Boją się, że inni ich przejrzą. Zwłaszcza obecnie niektórzy ludzie mają już pewną dozę rozeznania, więc gdyby antychryst bezpośrednio odmówił przyjęcia pomocy i nadzoru, byliby oni w stanie to stwierdzić i przejrzeć go na wylot. Straciłby wtedy swoją dumę i status, a w przyszłości nie byłoby mu łatwo zostać wybranym na przywódcę lub pracownika. Tak więc, gdy przywódca wyższego szczebla sprawdza jego pracę, antychryst udaje, że to akceptuje, używając miłych słów i pochlebstw, sprawiając, że wszyscy wokół myślą tak: „Spójrzcie, jaki pobożny i poszukujący prawdy jest nasz przywódca! Troszczy się o nasze życie i pracę kościoła. Bierze odpowiedzialność za wykonywanie swoich obowiązków. Wybierzemy go ponownie w następnych wyborach”. Nikt się nie spodziewa, że gdy przywódca wyższego szczebla odejdzie, antychryst powie coś w stylu: „To, co powiedział ten człowiek, który przyjechał sprawdzić naszą pracę, było w porządku, lecz niekoniecznie pasuje do warunków panujących w naszym kościele. W każdym miejscu jest inaczej. Nie możemy zgodzić się ze wszystkim, co powiedział – musimy to rozważyć, biorąc pod uwagę naszą faktyczną sytuację. Nie możemy po prostu rutynowo stosować przepisów!”. I wszyscy wychodzą z przekonaniem, że to jest słuszne. Czyż nie zostali właśnie wprowadzeni w błąd? To, co robi antychryst, składa się z dwóch części: wypowiada on miłe słowa i udaje, że akceptuje nadzór ze strony innych, a natychmiast potem rozpoczyna wewnętrzną pracę nad wprowadzaniem innych w błąd i praniem im mózgów. Jednocześnie realizuje dwie części tego podejścia. Czy zna jakieś sztuczki? W rzeczy samej, zna ich wiele! Na zewnątrz mówi pięknymi słowami i udaje akceptację, przez co wszyscy wierzą, że czuje się odpowiedzialny za pracę, potrafi zrezygnować ze swojej pozycji i swojego statusu, że nie jest autorytarny, lecz potrafi zaakceptować nadzór Zwierzchnictwa lub ze strony innych ludzi – a jednocześnie „wyjaśnia” braciom i siostrom zalety i wady różnych rzeczy i sytuacji. Jaki jest jego cel? Jest nim to, by inni ludzie nie ingerowali w jego pracę, nie zadawali pytań i nie nadzorowali jej, a także przekonanie braci i sióstr, że jego postępowanie w dany sposób jest uzasadnione, prawidłowe, zgodne z ustaleniami pracy domu Bożego i zgodne z zasadami działania, i że jako przywódca trzyma się zasad. Tak naprawdę tylko nieliczni w kościele rozumieją prawdę; większość jest niewątpliwie niezdolna do rozeznania, nie widzi prawdziwego oblicza tego antychrysta i w naturalny sposób daje się mu wprowadzać w błąd. Niektórzy ludzie, na przykład, z jakiegoś konkretnego powodu nie przesypiają nocy. Nie zmrużą oka przez całą noc. Istnieją dwa typy ludzi, u których brak snu objawia się na dwa różne sposoby. Pierwszy typ szuka okazji do ucięcia sobie drzemki w ciągu dnia. Nie daje innym znać, że ma za sobą nieprzespaną noc. To jedna sytuacja, jeden ze sposobów, w jaki rzeczy się mają. Nie kryje się za tym żadna intencja. Natomiast drugi typ drzemie podczas posiłków, oznajmiając wszystkim: „Nie spałem ostatniej nocy!”. Ktoś pyta: „Dlaczego?”, a on odpowiada: „Odbywało się zgromadzenie online i odkryłem pewne problemy w pracy. Nie spałem całą noc, by je rozwiązać”. Bez przerwy o tym trajkoczą, ogłaszając wszem i wobec, że nie spali całą noc. Czy nie chcieli być na nogach całą noc? Dlaczego w ogóle wyjaśniają to grupie? I czy za tym wyjaśnieniem coś się kryje? Jaki jest ich motyw i cel? Chcą poinformować cały świat o tym, co zrobili, z obawy, że inni mogą przeoczyć ten fakt. Pragną, aby wszyscy wiedzieli, że cierpieli, nie spali całą noc i są gotowi zapłacić cenę za wiarę w Boga – że nie pożądają wygód. W ten sposób chcą zdobyć sympatię i aprobatę braci i sióstr. Tak przekabacają ludzi, robiąc to powierzchowne przedstawienie, i tym sposobem zyskują szacunek i prestiż w sercach innych. Kiedy już zdobędą status, z pewnością będą przemawiać z autorytetem. A kiedy będą tak przemawiać, to czyż nie będą mogli cieszyć się specjalnym traktowaniem, które towarzyszy statusowi? (Owszem). Czy uważasz, że dobrze wykorzystali tę okazję? Czy obwieszczacie to innym, gdy nie spaliście całą noc lub siedzieliście do późna? (Zdarzało się). Kiedy to zrobiliście, czy było to niezamierzone, czy też krył się za tym jakiś motyw? Czy po prostu podzieliliście się z kimś tą informacją od niechcenia, czy też wygłosiliście wielką proklamację, robiąc z tego przedstawienie? (Od niechcenia). Nie ma intencji kryjącej się za powiedzeniem tego od niechcenia; taka sytuacja nie sugeruje problemu z usposobieniem. Mówienie tego celowo ma zupełnie inną naturę niż mówienie tego w sposób niezamierzony. Kiedy antychryst coś robi, to jaka jest jego motywacja, niezależnie od tego, czy pozornie akceptuje interwencje i pytania innych, czy też wprost je odrzuca? Chwyta się statusu i władzy i nie chce ich puścić. Czyż właśnie nie to jest jego motywacją? (Owszem). Zgadza się – absolutnie nie pozwoli, aby jego ciężko zdobyta władza i uzyskany status i prestiż przypadkiem, w chwili nieuwagi, wymknęły mu się z rąk; nie pozwoli nikomu osłabić swojej siły i swojego wpływu poprzez ingerowanie w jego pracę lub zadawanie pytań na jej temat. Wierzy, że wykonywanie obowiązku i podejmowanie się realizacji planu pracy nie jest tak naprawdę obowiązkiem i nie jest zobowiązany tego robić; uważa natomiast, że jest to posiadanie pewnej władzy i kilkorga podwładnych. Wierzy, że mając władzę, nie musi się już z nikim konsultować, a teraz ma moc i szansę, by rządzić. Takie jest jego podejście do obowiązków.

Są też inni, którzy – gdy Zwierzchnictwo dopytuje ich o pracę – tylko stwarzają pozory. Odgrywają przedstawienie na pokaz i pytają o kilka błahych kwestii, jak gdyby poszukiwali prawdy. Jeśli na przykład dochodzi do jakiegoś incydentu, który ewidentnie zakłóca i zaburza pracę, pytają Zwierzchnictwo, czy trzeba się zająć osobą, która do niego doprowadziła. Czyż to nie należy do ich obowiązków? (Należy). Jaki mają cel, dopytując o to Zwierzchnictwo? Chcą ci się pokazać w fałszywym świetle, żebyś pomyślał, że skoro pytają nawet o takie kwestie, to się nie obijają, tylko pracują. Nakładają maskę, aby cię zmylić. W rzeczywistości w głębi serca borykają się z prawdziwymi problemami i nie wiedzą, jak omawiać prawdę, aby je rozwiązać, ani które zasady mają praktykować. Niektóre kwestie – dotyczące zarówno obchodzenia się z ludźmi, jak i z różnymi sprawami – są dla nich niejasne, ale nigdy nie pytają o nie ani nie próbują się czegokolwiek o nich dowiedzieć. A skoro w głębi serca nie mają pewności co do tych spraw, to czy nie powinni zapytać o nie Zwierzchnictwa? (Tak, powinni). Nie są ich pewni i nie potrafią ich dobrze zrozumieć, ale nadal działają na ślepo – a jakie będą tego konsekwencje? Czy mogą przewidzieć, co się wydarzy? Czy będą w stanie wziąć odpowiedzialność za wynikłe konsekwencje? Nie, nie będą. A zatem dlaczego nie pytają o te sprawy? Mają swoje powody. Pierwszym jest obawa, że Zwierzchnictwo ich przejrzy: „Skoro nie potrafię się zająć nawet tak trywialną sprawą i muszę o nią dopytywać, Zwierzchnictwo uzna, że nie mam wystarczającego potencjału. Czy to nie sprawi, że Zwierzchnictwo przejrzy mnie na wylot?”. Obawiają się również, że jeśli zadadzą pytanie, a decyzja Zwierzchnictwa okaże się odmienna od ich stanowiska lub z nim sprzeczna, trudno im będzie dokonać wyboru. Jeśli nie zrobią tego, co nakazuje Zwierzchnictwo, usłyszą, że naruszają zasady pracy, a jeśli zastosują się do polecenia Zwierzchnictwa, zaszkodzą własnym interesom. Dlatego nie pytają. Czyż nie jest to przemyślane? (Jest). Tak, jest. Kim są osoby, które tak postępują? (Antychrystami). Tak, istotnie są antychrystami. W żadnych sprawach, niezależnie od tego, czy o nie dopytują, czy też nie, ani czy wypowiadają swoje myśli na głos, czy zachowują je dla siebie, nie szukają oni prawdy ani nie podchodzą do danej sprawy zgodnie z zasadami – zawsze na pierwszym miejscu stawiają własny interes. W sercu noszą listę rzeczy, o które Zwierzchnictwo może dopytywać i o których może wiedzieć, oraz rzeczy, które zdecydowanie chcą przed nim ukryć. Sklasyfikowali różne rzeczy i podzielili je na dwie kategorie. Będą prowadzić ze Zwierzchnictwem powierzchowne rozmowy na nieistotne tematy, które nie zagrażają ich pozycji, aby je zbyć, ale nie odezwą się ani słowem w temacie spraw, które ich pozycji mogłyby zaszkodzić. A co zrobią, jeśli Zwierzchnictwo samo zapyta o te sprawy? Odpowiedzą zdawkowo, aby zbyć rozmówcę. Powiedzą na przykład: „Dobrze, porozmawiamy o tym… będziemy szukać dalej…” – złożą ci garść obietnic, byś nie mógł wyczuć żadnych oznak oporu. Wygląda to, jakby się podporządkowywali, ale w rzeczywistości mają własne kalkulacje. Nie zamierzają pozwolić, by Zwierzchnictwo rozdawało karty, nie mają w planach konsultować się ze Zwierzchnictwem, dopuścić je do podejmowania decyzji ani prosić je o wskazanie ścieżki. Nie takie mają plany. Nie chcą, aby Zwierzchnictwo zainterweniowało lub dostrzegło, co naprawdę się dzieje. A gdy Zwierzchnictwo dowie się o tym, jakim to będzie dla nich zagrożeniem? (Będą niepewni swojego statusu). Nie tylko o status tu chodzi – ich plany i cele nie będą już osiągalne, a oni nie będą mogli dalej bezkarnie czynić zła. Nie będą mogli w dalszym ciągu realizować swoich planów w sposób prawowity, otwarty i bezczelny. Na tym będzie polegał ich problem. Czy zatem potrafią oni ocenić, jak postępować, aby zapewnić sobie korzyść? Na pewno zastanawiają się nad tym i kalkulują. Czy wam też zdarza się spotykać z takimi sprawami? Co o nich myślicie? Jak do nich podchodzicie? Podam wam przykład. Był kiedyś człowiek, który został przywódcą i nieco uderzyło mu to do głowy. Zawsze chętnie popisywał się przed innymi, aby mieli o nim wysokie mniemanie. Zdarzyło się, że wpadł na znajomego niewierzącego, który chciał pożyczyć od niego pieniądze. Niewierzący przedstawił swoją sprawę w sposób na tyle wzbudzający litość, że ten przywódca – pod wpływem impulsu i chwilowej ekscytacji – zgodził się, po czym ze spokojem i bez wyrzutów sumienia pomyślał: „Jestem przywódcą kościoła – to ja powinienem podejmować ostateczne decyzje w kwestii jego finansów. Gdy chodzi o to, co należy do domu Bożego i do kościoła, oraz o ofiary, to ja sprawuję ten urząd, więc moje zdanie jest decydujące. To ja zarządzam finansami i personelem – w każdej z tych spraw mam ostatnie słowo!”. I człowiek ten pożyczył niewierzącemu pieniądze należące do domu Bożego. Potem poczuł się trochę nieswojo i zastanawiał się, czy nie powiedzieć o wszystkim Zwierzchnictwu. Gdyby tak zrobił, Zwierzchnictwo mogłoby nie wyrazić zgody – a więc zaczął wymyślać kłamstwa i wymówki, aby zamydlić Zwierzchnictwu oczy. Zwierzchnictwo omówiło z nim zasady prawdy, ale on je zlekceważył. I w ten sposób dopuścił się złego uczynku – sprzeniewierzył pieniądze z ofiar. Dlaczego ten człowiek ośmielił się rozporządzać ofiarami? Jesteś zwykłym przywódcą kościoła – czy masz prawo zarządzać ofiarami? Czy wolno ci decydować o ofiarach i finansach? Jak powinieneś traktować ofiary składane Bogu, skoro jesteś osobą o zwykłym człowieczeństwie i zwykłym rozumie, kimś, kto dąży do prawdy? Czyż spraw dotyczących ofiar nie powinno się przekazywać Zwierzchnictwu, aby decyzję mógł podjąć dom Boży? Czy Zwierzchnictwo nie ma prawa wiedzieć o tak istotnej kwestii? Ma. To jest coś, co do czego powinieneś mieć w sercu jasność – powinieneś kierować się w tych sprawach rozumem. Gdy chodzi o kwestie finansowe – zarówno duże, jak i małe – Zwierzchnictwo ma prawo o nich wiedzieć. Niekoniecznie o nie zapyta, ale jeśli już to zrobi, musisz odpowiedzieć zgodnie z prawdą i podporządkować się jego decyzji. Czy nie takim rozumem powinieneś się kierować? (Tak). A czy antychryści są do tego zdolni? (Nie). Na tym polega różnica pomiędzy antychrystami i normalnymi ludźmi. Jeśli uznają, że Zwierzchnictwo na sto procent na coś się nie zgodzi, a ich duma ucierpi, wymyślą sposób, by zachować sprawę w sekrecie i nie ujawnić jej Zwierzchnictwu. Wezmą nawet w obroty swoich podwładnych, mówiąc im: „Ktokolwiek to ujawni, jest przeciwko mnie. Niech uważa, bo nie puszczę mu tego płazem, choćby nie wiem co!”. Słysząc takie groźne słowa, nikt nie odważy się zgłosić sprawy Zwierzchnictwu. Dlaczego oni tak postępują? Myślą sobie: „To wchodzi w zakres mojej władzy. Mam prawo rozporządzać ludźmi, środkami i materiałami, bo leży to w mojej gestii!”. Jakie są zasady takiego rozporządzania? Dokonują ustaleń według własnego widzimisię, wykorzystują i rozdają pieniądze oraz materiały lekką ręką, bez poszanowania jakichkolwiek zasad, trwonią i marnotrawią te rzeczy bez ograniczeń i nikt nie ma prawa im przeszkodzić – sami muszą decydować o wszystkim. Czyż nie tak myślą? Oczywiście nie powiedzą tego głośno ani wprost, ale w głębi serca tak właśnie myślą: „Jaki jest cel sprawowania urzędu? Czy nie chodzi tylko o pieniądze, o jedzenie i ubrania? Sprawuję urząd, mam ten status. Czy nie byłbym głupi, gdybym nie wykorzystał swojej władzy, by robić wszystko, co mi się tylko podoba?”. Czy nie tak uważają? (Tak). Z racji takiego usposobienia i takich przekonań ośmielają się ukrywać takie kwestie bez najmniejszych skrupułów i nie zważając na konsekwencje. Uciekają się do stosowania wszelkich sposobów i środków, jakie przyjdą im na myśl. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Nie oceniają, czy coś jest dobre, czy nie, czy takie postępowanie jest właściwe ani jakie obowiązują zasady. Nie zastanawiają się nad tymi sprawami, liczy się dla nich tylko to, kto będzie się troszczył o ich interesy. Antychryst jest podstępny, samolubny i nikczemny! Jak nikczemny? Można to ująć jednym słowem: bezwstydny! Ci ludzie nie należą do ciebie, te rzeczy również – a tym bardziej pieniądze – a mimo to chcesz je sobie przywłaszczyć i rozporządzać nimi według własnego uznania. Inni nie mają nawet prawa o tym wiedzieć. Nawet jeśli je roztrwonisz i zmarnotrawisz, inni nie mają prawa o to zapytać. Jak daleko zabrnąłeś? Zabrnąłeś w bezwstydność! Czy to nie jest bezwstydne? (Tak, jest). To jest antychryst. Jakiej linii zwykli ludzie nie przekroczą, jeśli chodzi o pieniądze? Uważają, że są to Boże ofiary, które są przekazywane Bogu przez Jego wybrańców, więc należą do Boga – można by powiedzieć, że są Jego „osobistą własnością”. Co należy do Boga, nie jest własnością wspólną ani nie należy do żadnej konkretnej osoby. Kto jest Panem domu Bożego? (Bóg). Tak, Bóg. A co składa się na dom Boży? Jego wybrańcy w każdym kościele, a także wszelkie zasoby i mienie każdego kościoła. Wszystkie te rzeczy należą do Boga. Zdecydowanie nie są własnością żadnej pojedynczej osoby i nikt nie ma prawa ich sobie przywłaszczyć. Czy antychryst tak myśli? (Nie). On uważa, że ofiary należą do każdego, kto nimi zarządza i kto ma okazję z nich czerpać, a jeśli ta osoba jest przywódcą, ma prawo z nich korzystać. Dlatego ze wszystkich sił dąży on do osiągnięcia statusu. A gdy już go osiągnie, wreszcie może spełnić wszystkie swoje marzenia. Dlaczego goni za statusem? Gdybyś miał mu kazać sumiennie przewodzić wybrańcom Bożym i stosować zasady w trakcie działania, ale nie pozwoliłbyś mu tknąć mienia kościelnego ani Bożych ofiar, to czy nadal tak uporczywie próbowałby piąć się w górę? Z pewnością nie. Czekałby biernie, aż sprawy potoczą się swoim torem. Myślałby: „Jeśli zostanę wybrany, będę dobrze wykonywał swoją pracę i swoje obowiązki. Jeśli mnie nie wybiorą, nie będę się do nikogo przymilał. Nie powiem ani słowa, ani nic z tym nie zrobię”. A ponieważ antychryst uważa, że przywódca ma prawo decydować o całym mieniu kościoła i z niego korzystać, łamie sobie głowę, jak piąć się wyżej i wyżej, posuwając się do granic bezwstydu, aby uzyskać status i wszystko, co się z nim wiąże. Co oznacza bycie bezwstydnym? Robienie rzeczy haniebnych – takie jest znaczenie tego słowa. Gdyby ktoś powiedział takiemu człowiekowi „Postępujesz haniebnie!”, nie przejąłby się tym, tylko pomyślałby: „Cóż jest w tym haniebnego? Kto nie lubi statusu? Czy wiesz, jak to jest mieć status, kontrolować pieniądze? Czy znasz tę radość? Czy wiesz, jak to jest czuć się uprzywilejowanym? Posmakowałeś tego?”. W głębi serca antychryści tak właśnie postrzegają status. Gdy antychryst osiągnie status, chce mieć wszystko pod kontrolą, łącznie z Bożymi ofiarami. Chce mieć ostateczny głos w kwestii każdej pracy kościoła, która wiąże się z pieniędzmi, ale nigdy nie chce się konsultować ze Zwierzchnictwem. Staje się panem pieniędzy domu Bożego, a dom Boży staje się jego własnością. Uznaje, że ma prawo decydować o tym, co się stanie z pieniędzmi, komu je przekazać według własnego uznania oraz jak je wydawać. Nigdy nie podchodzi do ofiar składanych Bogu z uwagą i troską, zgodnie z zasadami; wręcz przeciwnie, jest rozrzutny, a inni mają tylko wykonywać jego nakazy. Taka osoba jest prawdziwym antychrystem.

Zdarzyło się kiedyś, że pewna osoba potajemnie sprzeniewierzyła ofiary złożone Bogu, co jest poważnym problemem. Nie jest to zwykły występek, lecz problem dotyczący jej naturoistoty. Wchodząc w interakcje z niewierzącymi przy załatwianiu pewnych spraw, osoba ta popisywała się przed nimi, aby myśleli, że ma pieniądze i władzę. W rezultacie ludzie zaczęli prosić ją o pożyczki. Osoba ta nie tylko im nie odmówiła, ale zobowiązała się wręcz do pożyczenia im pieniędzy – i zrobiła to, stosując zwodnicze taktyki skierowane przeciwko domowi Bożemu. Ta osoba miała poważny problem. W przypadku tak istotnej sprawy należy zdać sprawozdanie Zwierzchnictwu i wyjaśnić fakty. Nie można w relacjach z ludźmi wykorzystywać Bożych ofiar dla własnej wiarygodności i pychy. W taki sposób racjonalna osoba o bogobojnym sercu poradziłaby sobie z takimi sprawami, gdyby się z nimi zetknęła. Ale czy tak postępują antychryści? Dlaczego są nazywani antychrystami? Ponieważ w ogóle nie mają bogobojnego serca, robią, co im się podoba, i spychają Boga, prawdę i słowa Boże na dalszy plan. W ogóle nie podporządkowują się prawdziwie Bogu, a przyznają zaszczytne miejsce własnym interesom, a także sławie, zyskom i statusowi. Stosują zwodnicze środki, aby wprowadzić w błąd przywódców oraz pracowników kościoła, i tym sposobem pożyczają pieniądze niewierzącym. Czy te pieniądze należą do nich? Wystarczy kilka słów, a już udzielają pożyczki – czyż nie robią tym samym prezentów z ofiar składanych Bogu? Tak postępują antychryści i niektórzy z nich rzeczywiście się tego dopuścili. Aby zrobić coś takiego, muszą mieć bezczelne, niezwykle aroganckie i dość podstępne usposobienie. Nie ulega też wątpliwości, że są głupi do granic możliwości – i z pewnością wpadną we własne sidła. Powiedzcie Mi, jak należy postępować z takimi ludźmi? (Należy ich wydalić). Tylko tyle? Wydalić? A kto wynagrodzi straty? Trzeba ich zmusić do zapłaty zadośćuczynienia, a potem wydalić. Czyż antychryści nie są bezczelni, skoro są w stanie dopuścić się czegoś takiego? Co ich różni od archanioła? Archanioł powiedziałby bezczelnie: „To ja stworzyłem niebo, ziemię, wszystkie rzeczy – ludzkość należy do mnie i ja ją kontroluję!”. Depcze i deprawuje ludzkość do woli. Gdy antychryst uzyska władzę, mówi: „Musicie we mnie wierzyć i za mną podążać. Ja tu rządzę i mam ostatnie słowo. Przychodźcie do mnie ze wszystkimi sprawami i przynoście mi pieniądze kościoła!”. Niektórzy ludzie pytają: „Dlaczego mielibyśmy dawać ci pieniądze kościoła?”, a antychryst odpowiada: „Jestem przywódcą. Mam prawo nimi zarządzać. Muszę zarządzać wszystkim, łącznie z ofiarami!”. A potem przejmuje kontrolę nad wszystkim. Antychryści nie dbają o to, z jakimi problemami bracia i siostry zmagają się podczas wkraczania w życie ani jakich książek z kazaniami i słowami Boga im brakuje. Interesuje ich tylko to, kto przechowuje pieniądze kościoła, ile ich jest oraz jak są wykorzystywane. Gdy Zwierzchnictwo dopytuje o stan finansów takiego kościoła, nie tylko nie oddają kościelnych pieniędzy, ale nawet nie pozwalają Zwierzchnictwu poznać faktów. Dlaczego tak postępują? Ponieważ chcą sprzeniewierzyć pieniądze kościoła i je sobie przywłaszczyć. Antychrystów najbardziej interesują rzeczy materialne, pieniądze i status. Z pewnością nie mają nic wspólnego z tym, na jakich się kreują, mówiąc: „Wierzę w boga. Nie podążam za światem i nie pożądam pieniędzy”. Nie są tymi, za których się podają. Dlaczego ze wszystkich sił gonią za statusem i chcą go utrzymać? Ponieważ chcą posiadać – lub kontrolować i przejąć – wszystko, co im podlega: szczególnie pieniądze i rzeczy materialne. Korzystają z tych pieniędzy i rzeczy materialnych, jak gdyby były one owocami ich pozycji. Są prawdziwymi potomkami archanioła, mają naturoistotę szatana z nazwy i w rzeczywistości. Wszyscy, którzy gonią za statusem i cenią pieniądze, bez wątpienia mają problem z istotą swojego usposobienia. Nie chodzi tu po prostu o to, że mają usposobienie antychrysta: oni są bardzo ambitni. Chcą kontrolować pieniądze domu Bożego. Gdy powierzy im się jakąś pracę, przede wszystkim nie pozwalają innym interweniować oraz nie zgadzają się na kontrolę ani nadzór ze strony Zwierzchnictwa. Poza tym, gdy nadzorują dowolny obszar pracy, znajdują sposoby, aby się popisać przed innymi oraz ochronić i wywyższyć samych siebie. Zawsze chcą być na świeczniku – rządzić innymi i ich kontrolować. Pragną również dzierżyć i rywalizować o wyższą pozycję i chcą kontrolować każdą część domu Bożego – zwłaszcza jego pieniądze. Antychryści szczególnie upodobali sobie bowiem pieniądze. Gdy je widzą, oczy im błyszczą. Nieustannie myślą o pieniądzach i starają się je zdobyć. Takie są znaki i sygnały, po których można poznać antychrystów. Jeśli omawiasz z nimi prawdę, chcąc się dowiedzieć o stanie braci i sióstr, dopytując o to, jaka część z nich jest słaba lub zniechęcona, na ile skutecznie wypełniają swoje obowiązki oraz którzy z nich sobie z nimi nie radzą, antychryści nie będą tym zainteresowani. Jednak jeśli chodzi o Boże ofiary – ilość pieniędzy, to, kto sprawuje nad nimi pieczę, gdzie są przechowywane, kody dostępu i tak dalej – na tym zależy im najbardziej. Antychryst ma wyjątkową biegłość w tych kwestiach. Zna je jak własną kieszeń. To również jest oznaka, że ktoś jest antychrystem. Antychryści są świetni w wypowiadaniu przyjemnie brzmiących słów, ale nie wykonują żadnej konkretnej pracy. Zamiast tego uwagę zajmują im zawsze myśli o korzystaniu z Bożych ofiar. Powiedzcie Mi, czyż antychryści nie są niemoralni? Nie mają w sobie ani grama człowieczeństwa – są diabłami do szpiku kości. W swojej pracy nigdy nie dopuszczają do ingerencji, pytań i nadzoru ze strony innych osób. To trzeci rodzaj zachowania, w którym można dostrzec ósmy przejaw bycia antychrystem.

Jakiś czas temu kościół w pewnym kraju kupił budynek, który wymagał remontu. Tak się złożyło, że przywódczyni kościoła w tym kraju była antychrystką, która nie pokazała jeszcze swojego prawdziwego oblicza. Ta antychrystka zleciła prace remontowe mężczyźnie, którego nikt nie znał. Nikt nie wiedział też, jaka relacja łączy z nim tę przywódczynię. Ten zły człowiek wykorzystał sytuację i w rezultacie mnóstwo pieniędzy zostało niepotrzebnie wydane i zmarnotrawione w trakcie remontu. W budynku znajdowały się zdatne do użytku meble, ale wszystkie zostały usunięte i zastąpione nowymi. Następnie ten zły człowiek sprzedał stare meble i uzyskał z tego pieniądze. Stare meble nie były uszkodzone – nadal nadawały się do użytku – ale on wydał dodatkową sumę pieniędzy na zakup nowych, aby wykorzystać sytuację i na tym zarobić. Czy ten antychryst o tym wiedział? Tak. Dlaczego więc akceptował jego zachowanie? Ponieważ musieli pozostawać w nienormalnym związku. Niektórzy ludzie dostrzegli problem i zamierzali sprawdzić, jak postępują prace w budynku. Gdy tylko przywódczyni-antychryst usłyszała, że planują rozejrzeć się po budynku, zmartwiła się i zaniepokoiła, po czym powiedziała: „Nie, termin realizacji jeszcze nie upłynął, więc nikt nie może oglądać!”. Zareagowała tak ostro i nadwrażliwie – czy coś się tam działo? (Tak). Ci ludzie, nieco zaniepokojeni, mówili między sobą: „Tak być nie może. Nie pozwala nam przyjrzeć się remontowi. Na pewno jest tam jakiś problem. Musimy wybrać się na miejsce i przekonać się na własne oczy”. Ale przywódczyni-antychryst nadal nie zgadzała się pokazać im budynku do momentu zakończenia prac. Powiedzcie Mi, czy ci ludzie nie byli otumanieni? Sam fakt, że nie pozwalała nikomu zobaczyć budynku, był dowodem, że coś jest nie tak. Powinni byli czym prędzej zgłosić to Zwierzchnictwu lub wspólnymi siłami ją zwolnić albo też siłą sprawdzić stan budynku. To była ich odpowiedzialność. Skoro nie potrafili wziąć jej na siebie, oznacza to, że byli bezużytecznymi, niekompetentnymi tchórzami. Te niekompetentne tchórze nie nalegały. Problem nie dotyczył ich domów, więc go zignorowali – tak bardzo byli egoistyczni i nieodpowiedzialni. A gdy prace zostały ukończone, obejrzałem nagranie wideo i spostrzegłem problem. Na czym on polegał? Na środku sali konferencyjnej stał stół, a wokół niego skórzane krzesła jak w eleganckich biurach. Ja siadam zawsze na zwykłych krzesłach, czy zatem ci zwykli ludzie powinni korzystać z tak wyszukanych mebli? (Nie). Takie właśnie meble wstawiło tam tych dwoje, a ludziom stamtąd było bardzo przyjemnie siedzieć na takich krzesłach. Gdy odkryłem problem, zadzwoniłem do tego łajdaka i zacząłem drążyć sprawę. Kontrola ujawniła wiele problemów w każdym pomieszczeniu oraz ogromne straty finansowe. Część oryginalnych mebli była zdatna do użytku, ale ten zły człowiek wyniósł je i sprzedał, aby się na nich wzbogacić, zarobił też na zakupie drogich nowych mebli, a poza tym zainstalował sprzęt, który nie powinien się znajdować w kościele. Ten zły człowiek zrobił to bez konsultacji z kimkolwiek. Czy przywódczyni-antychryst o tym wiedziała? Najpewniej tak. Przychodziła do miejsca pracy każdego dnia, ale nie zgłosiła tego, co widziała, tylko tolerowała to marnotrawstwo. Cóż za bezczelność! Czy ta kobieta wierzy w Boga? Po 20 latach wiary w Boga była tak odrażająca i dopuściła się czegoś takiego – jaką ona jest osobą? W ogóle nie jest osobą! Nawet dobrzy ludzie wśród niewierzących tak nie postępują – cóż za niemoralność! Za każdym razem, gdy Zwierzchnictwo zadawało jej pytania o prace budowlane, udawała głupią, aby je zmylić. Ukrywała i zatajała sprawy, co skończyło się masą problemów. A zatem czy byłoby przesadą, gdyby ją wydalono i pozwolono, aby znalazła pracę i zarobiła na wynagrodzenie strat? (Nie). Powiedzcie Mi, nawet gdyby ta przywódczyni-antychryst zwróciła pieniądze, to czy znalazłaby spokój w życiu? Czy uszłoby jej to na sucho? Obawiam się, że będzie musiała spędzić resztę życia w udręce. Czemu tak postąpiła, skoro wiedziała, że jej działania do tego doprowadzą? Dlaczego się na to zdecydowała? Nie była przecież kimś, kto wierzy w Boga od roku czy dwóch lat, nie zna jeszcze zasad domu Bożego ani nie wie, co to znaczy mieć bogobojne serce lub na czym polega lojalność. Po tych wszystkich latach wiary w Boga nie zmieniła się ani trochę i chociaż miała okazję wyświadczyć niewielką przysługę, wyrządziła takie zło! Za to, że jest tak odrażająca, powinna zostać wyeliminowana i wyklęta!

W sposobie pracy antychrystów jest pewna cecha wspólna: niezależnie od tego, jaką pracę wykonują, zakazują innym ingerować lub zadawać pytania. Zawsze próbują ukrywać i zatajać sprawy. Na pewno coś kombinują i nie pozwalają innym dowiedzieć się o swoich problemach w pracy. Gdyby postępowali w uczciwy i otwarty sposób, zgodnie z prawdą i zasadami, z czystym sumieniem, czym mieliby się martwić? O czym nie mogliby wspominać? Dlaczego nie pozwalają innym interweniować i zadawać pytań? Co ich trapi? Czego się lękają? Z pewnością coś knują – to oczywiste! W pracy antychrystów brakuje przejrzystości. Gdy zrobią coś złego, zastanawiają się, jak to ukryć i zataić, stwarzając fałszywe pozory, a nawet dopuszczając się rażących oszustw. Czym to się kończy? Bóg ma wgląd we wszystko, a chociaż inni ludzie mogą o czymś nie wiedzieć i dać się na pewien czas wyprowadzić w pole, nadejdzie chwila, gdy Bóg to ujawni. W oczach Boga wszystko jest jawne, ujawnione. Nie ma sensu czegokolwiek przed Nim ukrywać. On jest wszechmogący i gdy postanowi cię ujawnić, wszystko zostanie obnażone w jasnym świetle dnia. Tylko antychryści – pozbawieni duchowego zrozumienia głupcy o naturze archanioła – mogą uważać, że: „Tak długo jak będę utrzymywać wszystko w tajemnicy i nie pozwolę ci się wtrącać, zadawać pytań ani sprawować nadzoru, o niczym się nie dowiesz – a ja będę w pełni kontrolować ten kościół!”. Sądzą, że jeśli będą rządzić jak królowie, uda im się panować nad sytuacją. Czy rzeczywiście tak jest? Oni nie wiedzą, że Bóg jest wszechmogący, a ich spryt jest tylko ich własnym wymysłem. Bóg ma wgląd we wszystko. Powiedzmy, na przykład, że popełniłeś dzisiaj jakieś zło. Bóg to bada, ale cię nie ujawnia – daje ci szansę okazać skruchę. Popełniasz zło ponownie kolejnego dnia, ale nadal się do niego nie przyznajesz i nie okazujesz skruchy; Bóg wciąż jednak daje ci szansę i czeka na twoją skruchę. Jednak jeśli nadal nie okażesz skruchy, Bóg nie będzie już chciał dać ci kolejnej szansy. Będziesz budzić w Nim wstręt i odrazę, w głębi swego serca nie będzie chciał cię zbawić i zupełnie cię opuści. W takim przypadku będzie kwestią minut, zanim cię zdemaskuje, i nieważne, jak bardzo będziesz próbował zataić sprawy lub zapobiec ujawnieniu sytuacji, na nic się to nie zda. Bez względu na to, jak duża jest twoja ręka, to czy jesteś nią w stanie zasłonić niebo? Niezależnie od tego, jak zdolny jesteś – czy możesz zakryć oczy Boga? (Nie). To głupie ludzkie wymysły. Prawdziwą wszechmoc Boga ludzie mogą częściowo odczuć w Jego słowach. Poza tym wszystkich przedstawicieli tej zepsutej ludzkości, którzy dopuścili się wielkiego zła i bezpośrednio sprzeciwili się Bogu, spotkały różne formy kary, i wszyscy, którzy to widzą, są w pełni przekonani i uznają to za karę. Nawet niewierzący potrafią dostrzec, że Boża sprawiedliwość nie znosi obrazy, dlatego ci, którzy w Boga wierzą, powinni widzieć to tym lepiej. Boża wszechmoc i mądrość są niezmierzone. Człowiek nie jest w stanie dostrzec ich wyraźnie. Pamiętacie tę pieśń? („Boże drogi są niepojęte”). Na tym polega istota Boga, prawdziwe objawienie Jego tożsamości i istoty. Nie są potrzebne twoje domysły ani spekulacje. Wystarczy, że zawierzysz tym słowom – a wtedy nie będziesz robić takich głupich rzeczy. Wszyscy ludzie sądzą, że są mądrzy, zakrywają oczy liściem i pytają „Czy mnie widzisz?”. Bóg odpowiada: „Nie tylko widzę ciebie całego, ale nawet twoje serce oraz to, ile razy byłeś na ludzkim świecie”. To wprawia ludzi w oszołomienie. Nie łudź się, że jesteś sprytny, i nie myśl sobie: „Bóg nie wie o tym czy o tamtym. Nikt z braci i sióstr tego nie widział. Nikt o tym nie wie. Mam swój mały plan. Patrzcie, jaki jestem sprytny!”. Nikt z ludzi tego świata, kto nie rozumie prawdy lub nie wierzy, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, nie jest mądry. Nieważne, co ludzie mówią lub robią – ostatecznie wszystko to jest błędem, pogwałceniem prawdy i przejawem oporu wobec Boga. Tylko jeden rodzaj człowieka można nazwać mądrym. Jaki to rodzaj? Ten, który wierzy, że Bóg bada wszystko, widzi wszystko i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. Tacy ludzie odznaczają się szczególną mądrością, ponieważ we wszystkim, co robią, podporządkowują się Bogu; wszystko, co robią, jest zgodne z prawdą, pochwalane przez Boga i obdarzone Jego błogosławieństwem. To, czy ktoś jest mądry, czy nie, zależy od tego, czy potrafi podporządkować się Bogu, a wszystko opiera się na tym, czy to, co mówi i robi, jest zgodne z prawdą. Jeśli masz taki pomysł: „Oto, co myślę na ten temat i co zamierzam zrobić, ponieważ to mi przyniesie korzyść, ale nie zwierzę się z tego nikomu ani nie chcę, aby ktokolwiek o tym wiedział” – to czy takie myślenie jest dobre? (Nie). Co powinieneś zrobić, gdy zorientujesz się, że nie tak należy myśleć? Powinieneś wymierzyć sobie solidny policzek, aby dać sobie nauczkę. Myślisz, że jeśli czegoś nie powiesz, Bóg nie będzie o tym wiedział? Fakty są takie, że w momencie, gdy to przychodzi ci na myśl, Bóg zna twoje serce. Jak to możliwe? Bóg przejrzał na wskroś naturoistotę człowieka. A zatem dlaczego nie ujawni cię w tej sprawie? Nawet jeśli On tego nie ujawni, sam w końcu to zrozumiesz, ponieważ spożyłeś i wypiłeś tyle Jego słów. Masz sumienie i rozum, masz umysł i potrafisz normalnie myśleć – powinieneś być w stanie samodzielnie odkryć, co jest dobre, a co złe. Bóg daje ci czas i szansę na spokojne przemyślenie spraw, abyś mógł zobaczyć, czy jesteś głupi, czy nie. Zauważysz rezultaty po kilku dniach przemyśleń: poznasz wtedy, że jesteś głupi i że nie powinieneś ukrywać tej sprawy przed Bogiem. We wszystkich kwestiach powinieneś ujawniać wszystko Bogu i być szczery – tylko znajdując się w takim stanie, powinieneś stawać przed obliczem Boga. Nawet jeśli się nie otwierasz, jesteś otwarty przed Bogiem. Z Bożej perspektywy wygląda to tak, że Bóg zna fakty, niezależnie od tego, czy Mu je wyjawisz. Czyż nie jesteś bardzo głupi, skoro nie potrafisz tego dostrzec? Jak więc możesz stać się mądrą osobą? Możesz to osiągnąć, otwierając się przed Bogiem. Wiesz, że Bóg bada i wie wszystko, więc nie uważaj się za sprytnego i niech ci się nie wydaje, że Bóg może czegoś nie wiedzieć. Skoro jest pewne, że Bóg potajemnie obserwuje ludzkie serca, mądrzy ludzie powinni być nieco bardziej szczerzy, czyści i uczciwi – to mądry wybór. Zawsze uważasz się za sprytniejszego, próbujesz zachować swoje małe sekrety i nieco prywatności – czy to właściwy sposób myślenia? Można być takim w relacjach z innymi ludźmi, ponieważ są tacy, którzy nie mają pozytywnego charakteru i nie kochają prawdy. Możesz być bardziej skryty przy takich ludziach. Nie odsłaniaj przed nimi swojego serca. Powiedzmy na przykład, że jest ktoś, kogo nienawidzisz i kogo obgadywałeś za jego plecami. Czy powinieneś mu o tym powiedzieć? Nie – wystarczy, że przestaniesz to robić. Gdybyś o tym powiedział, zaszkodziłoby to waszej relacji. W głębi serca wiesz, że jesteś zły, brudny i niegodziwy, że zazdrościsz innym oraz że w pogoni za sławą i zyskiem mówiłeś o kimś źle za jego plecami, aby go oczernić – co za nikczemność! Przyznajesz, że jesteś skażony, wiesz, że postąpiłeś źle i że masz niegodziwą naturę. Potem stajesz przed Bogiem i modlisz się do Niego: „Boże, to co zrobiłem w sekrecie, było niegodziwym, złym uczynkiem – błagam Cię o przebaczenie, błagam, abyś mnie prowadził, i błagam, abyś mnie zganił. Z całych sił będę się starał nigdy więcej tego nie zrobić”. Takie postępowanie jest właściwe. Możesz używać pewnych technik w interakcjach z ludźmi, ale przed Bogiem najlepiej jest całkowicie się otworzyć, bo jeśli będziesz miał ukryte zamiary lub będziesz korzystał z tych technik, to wpędzisz się w kłopoty. Po głowie chodzą ci cały czas takie myśli: „Co by tu takiego powiedzieć, aby Bóg miał o mnie wysokie mniemanie, i nie wiedział, co tak naprawdę sobie myślę? Co należy powiedzieć w takiej sytuacji? Muszę być trochę bardziej skryty, nieco bardziej taktowny i muszę mieć odpowiednią metodę. Może wtedy Bóg będzie miał o mnie pochlebne zdanie”. Czy sądzisz, że Bóg nie będzie wiedział, że przez cały czas myślisz w ten właśnie sposób? Bóg zna każdą twoją myśl. Takie kombinowanie musi być bardzo wyczerpujące. O wiele prościej jest mówić szczerze i zgodnie z prawdą – taka postawa ułatwia życie. Bóg powie wówczas, że jesteś uczciwy i czysty, że jesteś szczery, a to jest bezcenne. Jeżeli będziesz miał szczere serce i uczciwą postawę, to nawet jeśli zdarzy ci się posunąć za daleko i zrobić coś nierozsądnego, dla Boga nie będzie to wykroczenie. Będzie to i tak lepsze niż twoje wyrachowanie i lepsze od tego nieustannego zastanawiania się i kombinowania. Czy antychryści są do tego zdolni? (Nie, nie są).

Wszyscy, którzy kroczą ścieżką antychrysta, są ludźmi o usposobieniu antychrysta, a droga, którą kroczą ludzie o usposobieniu antychrysta, jest ścieżką antychrysta – jednak istnieje pewna różnica między ludźmi o usposobieniu antychrysta a samymi antychrystami. Jeśli ktoś ma usposobienie antychrysta i kroczy jego ścieżką, niekoniecznie oznacza, że jest antychrystem. Lecz jeśli nie okaże skruchy i nie zaakceptuje prawdy, może się nim stać. Dla tych, którzy kroczą ścieżką antychrysta, wciąż jest nadzieja i szansa na to, by okazali skruchę, ponieważ jeszcze nie stali się antychrystami. Jeśli popełnią różne złe uczynki i zostaną uznani za antychrystów, a tym samym od razu zostaną usunięci i wydaleni, to nie będą już mieli szansy na okazanie skruchy. Jeśli ktoś, kto kroczy ścieżką antychrysta, nie uczynił jeszcze wielu złych rzeczy, to przynajmniej pokazuje, że wciąż nie jest złym człowiekiem. Jeśli jest w stanie zaakceptować prawdę, istnieje dla niego cień nadziei. Jeśli jej nie zaakceptuje, to choćby nie wiem co, będzie mu bardzo trudno osiągnąć zbawienie, nawet jeśli nie uczynił jeszcze wiele różnego rodzaju zła. Dlaczego antychryst nie może zostać zbawiony? Ponieważ kompletnie nie akceptuje prawdy. Jakkolwiek dom Boży omawia kwestię bycia uczciwą osobą – tego, że trzeba być otwartym i szczerym, wyjść i powiedzieć, co ma się do powiedzenia, i nie uciekać się do oszustwa – on po prostu nie potrafi tego zaakceptować. Ciągle uważa, że szczerość się nie opłaca i że mówienie prawdy jest głupotą. Jest zdeterminowany, by nie być uczciwym człowiekiem. Taka jest natura antychrysta, polegająca na niechęci i nienawiści do prawdy. Jak człowiek może zostać zbawiony, jeśli w najmniejszym stopniu nie akceptuje prawdy? Jeśli ktoś, kto kroczy ścieżką antychrysta, jest w stanie prawdę zaakceptować, to istnieje wyraźna różnica między nim a samym antychrystem. Wszyscy antychryści to ludzie, którzy nie akceptują ani trochę prawdy. Bez względu na to, jak wiele złych rzeczy zrobili, czy na to, jak wielkie straty przynieśli pracy kościoła i interesom domu Bożego, nigdy nie zastanowią się nad sobą ani nie poznają siebie. Nawet gdy są przycinani, nie przyjmują żadnej prawdy, dlatego też kościół uznaje ich za złych ludzi – za antychrystów. Taka osoba co najwyżej potwierdzi, że jej działania naruszają zasady i nie są zgodne z prawdą, ale absolutnie nigdy nie przyzna, że celowo czyni zło lub intencjonalnie sprzeciwia się Bogu. Po prostu przyzna się do swoich błędów, lecz nie zaakceptuje prawdy, a potem będzie nadal czynić zło dokładnie tak, jak robiła to wcześniej, bez praktykowania jakiejkolwiek prawdy. Z faktu, że antychryst nigdy nie akceptuje prawdy, wynika, że jego naturoistotą jest niechęć, a nawet nienawiść do niej. Pozostaje on kimś, kto zawsze opiera się Bogu, bez względu na to, od jak dawna w Niego wierzy. Z drugiej strony, wszyscy zwykli, zepsuci ludzie mogą mieć usposobienie antychrysta, ale istnieje spora różnica między nimi a antychrystami. Są ludzie, którzy potrafią wziąć sobie do serca osądzające ich i demaskujące słowa Boże po tym, jak je usłyszą, dokładnie rozważą i zastanowią się nad sobą. Mogą wtedy zdać sobie sprawę z rzeczy następującej: „A więc to jest usposobienie antychrysta; to jest właśnie kroczenie ścieżką antychrysta. To bardzo poważna sprawa! Ja też znajduję się w takich stanach i zachowuję się podobnie, posiadam tego rodzaju istotę – jestem takim typem człowieka!”. Następnie zastanawiają się, w jaki sposób mogą odrzucić usposobienie antychrysta i okazać prawdziwą skruchę, a dzięki temu mogą postanowić, że nie będą kroczyć ścieżką antychrysta. W pracy i w życiu oraz w kwestii podejścia do ludzi, wydarzeń i spraw czy też do zadania wyznaczonego przez Boga potrafią zastanowić się nad własnymi czynami i nad swoim zachowaniem, nad tym, dlaczego nie potrafią podporządkować się Bogu i w życiu kierują się szatańskim usposobieniem, a także nad tym, z jakiego powodu nie są w stanie zbuntować się przeciwko cielesności i szatanowi. Będą więc modlić się do Boga, przyjmować Jego sąd i karcenie oraz błagać Go, by wybawił ich od zepsutego usposobienia i wpływu szatana. Ich determinacja, by to uczynić, dowodzi, że potrafią zaakceptować prawdę. Podobnie jak antychryst przejawiają zepsute usposobienie i postępują wedle własnej woli, jednak różnica polega na tym, że antychryst ma nie tylko ambicje i pragnienia ustanowienia niezależnego królestwa, ale także nie zaakceptuje on prawdy, bez względu na wszystko. Jest to pięta achillesowa antychrysta. Z drugiej strony, jeśli osoba o usposobieniu antychrysta będzie w stanie zaakceptować prawdę, modlić się do Boga i polegać na Nim, a także zechce odrzucić zepsute usposobienie szatana i podążać ścieżką dążenia do prawdy, to jak taka modlitwa i takie postanowienie przysłużą się jej wkraczaniu w życie? Spowoduje to przynajmniej, że zastanowi się ona nad sobą i pozna siebie, wykonując swoje obowiązki, oraz będzie używać prawdy do rozwiązywania problemów, aby obowiązki te wykonywać w sposób spełniający standardy. To jedna z korzyści, jakie jej to przyniesie. Poza tym, dzięki szkoleniu, jakie odbywa w trakcie wykonywania obowiązków, będzie w stanie wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Bez względu na trudności, jakie napotka, będzie zdolna poszukiwać prawdy oraz skupiać się na jej przyjmowaniu i praktykowaniu. Będzie potrafiła stopniowo odrzucać swoje szatańskie usposobienie, podporządkowywać się Bogu i oddawać Mu cześć. Dzięki takiej praktyce może osiągnąć Boże zbawienie. Ludzie o usposobieniu antychrysta w dalszym ciągu mogą od czasu do czasu przejawiać zepsucie, mówić i działać w interesie własnej sławy oraz własnego zysku oraz statusu, niejako wbrew sobie, i mogą nadal postępować samowolnie – lecz gdy tylko zdadzą sobie sprawę, że przejawiają w ten sposób swoje zepsute usposobienie, poczują wyrzuty sumienia i będą modlić się do Boga. Dowodzi to, że są kimś, kto potrafi zaakceptować prawdę, kto podporządkowuje się dziełu Bożemu. Dowodzi to, że dążą do wejścia w życie. Bez względu na to, ile lat doświadczenia ma dana osoba i jak wiele zepsucia przejawiła, ostatecznie będzie w stanie zaakceptować prawdę i wejść w prawdorzeczywistość. Jest kimś, kto podporządkowuje się dziełu Bożemu. A robiąc to wszystko, pokazuje ona, że położyła już swój fundament na prawdziwej drodze. Jednak część spośród tych, którzy kroczą ścieżką antychrysta, nie potrafi zaakceptować prawdy. Dla nich osiągnięcie zbawienia będzie równie trudne, jak dla antychrystów. Gdy tacy ludzie słyszą słowa Boże demaskujące antychrystów, nie czują nic, pozostają niewzruszeni i obojętni na nie. Kiedy omówienie skupia się na temacie usposobienia antychrysta, przyznają, że je mają i że kroczą ścieżką antychrysta. Potrafią o tym całkiem nieźle mówić. Ale kiedy przychodzi czas na praktykowanie prawdy, zawsze odmawiają, postępują samowolnie i polegają na swoim usposobieniu antychrysta. Jeśli zapytasz taką osobę: „Czy przeżywasz konflikt wewnętrzny, gdy przejawiasz usposobienie antychrysta? Czy w duchu sama siebie oskarżasz, kiedy mówisz coś, by chronić swój status? Czy zastanawiasz się nad sobą i poznajesz samego siebie, gdy przejawiasz usposobienie antychrysta? Czy w głębi duszy odczuwasz wyrzuty sumienia, gdy dowiadujesz się o swoim zepsutym usposobieniu? Czy potem okazujesz jakąkolwiek skruchę i w jakimkolwiek stopniu się zmieniasz?”. Z pewnością taki ktoś nie będzie miał odpowiedzi na te pytania, ponieważ nie miał takich doświadczeń. Nie będzie w stanie nic na to odpowiedzieć. Czy tacy ludzie są zdolni do okazania prawdziwej skruchy? Z pewnością nie będzie to łatwe. Ci, którzy naprawdę dążą do prawdy, będą odczuwać ból, gdy tylko przejawią usposobienie antychrysta. Ogarnie ich niepokój i będą myśleć tak: „Dlaczego nie mogę po prostu pozbyć się tego szatańskiego usposobienia? Z jakiego powodu zawsze je przejawiam? Czemu to moje skażone usposobienie tak uparcie we mnie tkwi i nie daje za wygraną? Dlaczego tak trudno jest wejść w prawdorzeczywistość?”. Pokazuje to, że ich doświadczenie życiowe jest ograniczone, a ich zepsute usposobienie nie zostało w ogóle naprawione. To dlatego walka w ich sercu jest tak zaciekła, gdy coś takiego ich spotyka, i dlatego oni także dźwigają ciężar tej udręki. Chociaż są zdecydowani odrzucić swoje szatańskie usposobienie, z pewnością nie mogą tego zrobić, nie walcząc z nim w swoim sercu – a walka ta nasila się z dnia na dzień. W miarę jak ich samowiedza się pogłębia i widzą, jak dogłębnie są zepsuci, jeszcze bardziej pragną zyskać prawdę i jeszcze bardziej ją cenią – będą w stanie ją zaakceptować i praktykować nieprzerwanie w trakcie całego procesu poznawania siebie i swojego zepsutego usposobienia. Będą prezentować coraz dojrzalszą postawę, a ich usposobienie życiowe zacznie się naprawdę zmieniać. Jeśli nadal będą się starali doświadczać różnych rzeczy w ten sposób, ich sytuacja z roku na rok będzie coraz lepsza, a w końcu będą w stanie przezwyciężyć cielesność i odrzucić zepsucie, często praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Wkraczanie w życie nie jest łatwe! To tak, jakby reanimować kogoś, kto ma zaraz umrzeć – odpowiedzialność, jaką można w związku tym wypełnić, polega na omawianiu prawdy, wspieraniu takiej osoby, zapewnianiu jej opieki lub przycinaniu jej. Jeśli ktoś jest w stanie zaakceptować to i się podporządkować, jest jeszcze dla niego nadzieja – może mieć to szczęście ujść z życiem. Jeśli jednak odmawia przyjęcia prawdy i nie ma żadnej samowiedzy, to znajduje się w wielkim niebezpieczeństwie. Niektórzy antychryści przez rok lub dwa lata po tym, jak ich wyeliminowano, nie mają samowiedzy i nie przyznają się do popełnionych błędów. W takim przypadku nie ma w nich śladu życia, a to dowód na to, że nie ma już w ich przypadku nadziei na zbawienie. Czy potraficie zaakceptować prawdę, kiedy jesteście przycinani? (Tak). Jest zatem dla was nadzieja – to dobra wiadomość! Jeśli jesteście w stanie zaakceptować prawdę, jest nadzieja, że zostaniecie zbawieni.

Jeśli chcesz zostać zbawiony, musisz pokonać wiele przeszkód. Jakich? Czeka cię nieustanna walka z twoim skażonym usposobieniem oraz zmaganie z usposobieniem szatana i antychrystów – ono chce cię kontrolować, a ty chcesz się od niego uwolnić; ono chce cię zwodzić, a ty chcesz się go pozbyć. Jeśli okaże się, że nie potrafisz uwolnić się od swojego skażonego usposobienia nawet po tym, jak je poznasz, to będziesz odczuwać przygnębienie, ból i zaczniesz się modlić. Czasami, gdy zauważysz, że minęło już trochę czasu, a ty wciąż nie jesteś w stanie uwolnić się spod wpływu szatańskiego usposobienia, możesz mieć poczucie beznadziei, lecz nie poddasz się i stwierdzisz, że nie możesz dalej być tak zniechęcony i przygnębiony – że musisz dalej walczyć. Podczas wykonywania swoich obowiązków i doświadczania dzieła Bożego u ludzi stopniowo pojawiają się różne reakcje wewnętrzne. Krótko mówiąc, ci, którzy mają życie, to ci, którzy dążą do prawdy i przechodzą nieustanne zmiany wewnętrzne. Ich sposób myślenia i poglądy, ich zachowanie i praktyki, a nawet intencje, idee i myśli, które są głęboko zakorzenione w ich umysłach, przechodzą przemianę. Co więcej, będą oni w stanie coraz lepiej rozróżniać, co jest dobre, a co złe, jakie złe rzeczy zrobili, czy dany sposób myślenia jest słuszny, czy też nie, czy jakiś pogląd jest zgodny z prawdą oraz czy zasady stojące za ich postępowaniem są zgodne z Bożymi intencjami, a wreszcie, czy oni sami są kimś, kto podporządkowuje się Bogu i kocha prawdę. W głębi serca stopniowo będą nabierać coraz większej jasności co do tych kwestii. Na jakim fundamencie opiera się zatem osiągnięcie takich rezultatów? Na fundamencie praktykowania prawd i wkraczania w nie tak, jak je rozumieją. Dlaczego antychryści po prostu nie są w stanie się zmienić? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Potrafią ją zrozumieć, lecz nie praktykują jej. Nie praktykują jej, gdy ją usłyszą. Może być tak, że rozumieją ją i akceptują jako doktrynę, lecz czy potrafią wprowadzić w życie choćby te fragmenty doktryn i reguł, które są w stanie zrozumieć? Zdecydowanie nie. Nawet gdybyś ich zmusił, a oni zużyliby ostatki sił, próbując to zrobić, nadal nie byliby w stanie wprowadzić ich w życie. Dlatego w ich przypadku wkroczenie w prawdę nigdy nie nastąpi. Bez względu na to, jak wiele antychryst może mówić o byciu uczciwym człowiekiem, oraz na to, jak wielki podejmuje wysiłek, i tak nie jest w stanie wygłosić ani jednej uczciwej wypowiedzi. Ile by nie mówił o tym, że bierze pod uwagę Boże intencje, i tak nie chce porzucić swoich samolubnych i nikczemnych motywacji. Podejmuje działania, wychodząc z egoistycznego punktu widzenia. Kiedy antychryści widzą coś dobrego, co przyniosłoby im jakąś korzyść, mówią: „Daj to tutaj – to moje!”. Powiedzą wszystko, co ma szansę przysłużyć się ich statusowi, i zrobią wszystko, co będzie dobre dla nich samych. To jest właśnie istota antychrysta. W chwilowym przypływie namiętności mogą poczuć, że zrozumieli trochę prawdy. Ogarnia ich wtedy zapał i wykrzykują hasła takie jak: „Muszę praktykować, zmienić się i zadowolić boga!”. Kiedy jednak faktycznie przychodzi czas na praktykowanie prawdy, czy to robią? Nie. Cokolwiek Bóg mówi, niezależnie od tego, ile prawd i faktów głosi, popierając je dowolną liczbą przykładów z życia, nie jest to w stanie w żadnym stopniu poruszyć antychrysta ani wpłynąć na jego ambicję. Jest to jego cecha charakterystyczna, jest to jego oznaka. On po prostu nie praktykuje żadnej prawdy. Kiedy przemawia, używając pięknych słów, to tylko po to, by inni słyszeli, a bez względu na to, jak piękne są te słowa, jest to tylko górnolotna i pusta paplanina – w jego przypadku jest to jedynie teoria. Jakie miejsce w sercu takich ludzi zajmuje prawda? Co już wam powiedziałem o naturoistocie antychrysta? (Że jest nią nienawiść do prawdy). Zgadza się. Żywi on nienawiść do prawdy. Wierzy, że jego niegodziwość, samolubstwo i nikczemność, a także jego arogancja, bezwzględność, uzurpowanie sobie statusu i bogactwa oraz sprawowanie kontroli nad innymi są najwyższą prawdą, najwznioślejszą filozofią i że nic innego nie jest od tych rzeczy ważniejsze. Gdy zdobędzie status i posiądzie kontrolę nad ludźmi, może robić, co chce, a wszystkie jego ambicje i pragnienia staną się wtedy osiągalne. To właśnie stanowi ostateczny cel antychrysta.

Antychryści czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej. Czy jest możliwe, abyś zmusił kogoś, kto odczuwa niechęć do prawdy, do zaakceptowania i praktykowania jej? (Nie). Równie dobrze mógłbyś zmusić świnię do latania lub wilka do zjedzenia siana – czyż nie byłoby to wymaganiem od nich niemożliwego? Czasami można zobaczyć, jak wilk przenika do stada owiec, aby być blisko nich. Jest to podstęp, a on tylko czeka na okazję, by zjeść jedną z nich. Jego natura nigdy się nie zmieni. Zmuszanie antychrysta do praktykowania prawdy jest tym samym, co zmuszanie wilka, aby jadł siano i porzucił instynkt pożerania owiec – jest to po prostu niemożliwe. Wilki są drapieżnikami. Jedzą owce, a także inne zwierzęta. Taka jest ich natura i nie można jej zmienić. Jeśli ktoś mówi: „Nie wiem, czy jestem antychrystem, ale ilekroć słyszę, jak omawiana jest prawda, nienawidzę jej i w moim sercu pojawia się wściekłość – a tego, kto by mnie przycinał, znienawidzę jeszcze bardziej”, to czy taka osoba jest antychrystem? (Tak). Ktoś mówi: „Kiedy coś cię spotyka, musisz się podporządkować i szukać prawdy”, a ta osoba mu odpowiada: „Podporządkować się, jeszcze czego! Zamknij się!”. Co to za podejście? Czy jest to po prostu przejaw wybuchowego charakteru? (Nie). Jakie to jest usposobienie? (Nienawiść do prawdy). Antychryst nie zniesie choćby rozmowy o niej, a gdy tylko zaczniesz ją omawiać, odzywa się jego natura, a on pokazuje swoją prawdziwą postać. Nie lubi, gdy choćby wspomina się o poszukiwaniu prawdy lub podporządkowaniu się Bogu. Jak wielka jest jego niechęć do tego tematu? Kiedy słyszy takie słowa, po prostu wybucha. Jego uprzejmość natychmiast znika – nie boi się pokazać swojej prawdziwej twarzy. Tak wielka jest jego nienawiść. Czy zatem jest w stanie praktykować prawdę? (Nie). Prawda nie jest przeznaczona dla ludzi złych, lecz dla osób posiadających sumienie i rozum, dla tych, którzy kochają prawdę i to, co pozytywne. Wymaga od nich, aby ją zaakceptowali i praktykowali. A jeśli chodzi o niegodziwych ludzi posiadających istotę antychrysta, którzy są skrajnie wrogo nastawieni do prawdy i tego, co pozytywne, to ci nigdy jej nie zaakceptują. Bez względu na to, od jak wielu lat wierzą w Boga oraz ilu kazań wysłuchali, nie przyjmą prawdy ani nie będą jej praktykować. Nie myśl sobie, że nie praktykują prawdy dlatego, że jej nie rozumieją, a gdy usłyszą o niej więcej, to zrozumieją. Jest to niemożliwe, ponieważ wszyscy, którzy czują niechęć do prawdy i nienawidzą jej, są pokroju szatana. Nigdy nie zmienią się sami ani nie zmieni ich nikt inny. To tak jak archanioł po tym, jak zdradził Boga – czy kiedykolwiek słyszałeś, aby Bóg powiedział, że zbawi archanioła? Takie słowa nigdy nie padły. Co więc zrobił On szatanowi? Zrzucił go na dół i kazał mu świadczyć usługi na ziemi, czyli robić to, co ten robić powinien. A kiedy zakończy świadczenie usług i Boży plan zarządzania zostanie ukończony, zniszczy go i to będzie koniec. Czy Bóg mówi mu coś więcej? (Nie). Dlaczego? Ponieważ byłoby to bez sensu. Powiedzenie choćby jednej rzeczy byłoby zbyteczne. Bóg przejrzał go na wylot – istota natury antychrysta nigdy się nie zmieni. Tak właśnie jest.

Kiedy spotkacie antychrysta, jak powinniście go potraktować? Było kilku przywódców, którzy zostali scharakteryzowani jako fałszywi przywódcy lub jako antychryści, a następnie zwolnieni. W przypadku jednego z nich bracia i siostry donieśli jakiś czas później, że w pewnym stopniu był zdolny do pracy, że w międzyczasie okazał skruchę i dobrze sobie radził. Nie jest do końca jasne, czy zachowywał się dobrze, czy też przemawiał w piękny sposób, a może po prostu stał się bardziej zdyscyplinowany w swojej roli. Ponieważ bracia i siostry twierdzili, że dobrze sobie radzi, a biorąc pod uwagę, że brakowało ludzi do pewnych zadań, ustalono, że powinien zająć się niektórymi z nich. Skończyło się tak, że niecałe dwa miesiące później bracia i siostry złożyli raport: „Natychmiast go zwolnijcie – uciska nas nieznośnie. Jeśli nie zostanie zaraz zwolniony, nie będziemy w stanie dłużej wykonywać naszych obowiązków”. Nie zgodziliby się na posługiwanie się nim, bez względu na wszystko; wybraliby na przywódcę każdego, byle tylko nie jego. Był tym samym starym zatraceńcem – używał pięknych słów, lecz w rzeczywistości nie zmienił się ani trochę. Co się działo? Jego natura została całkowicie obnażona. Jak według ciebie powinno się rozwiązać tę sprawę? Tak silna reakcja braci i sióstr dowodzi, że rzeczywiście mieli trochę rozeznania. Niektórzy ludzie zostali przez niego wprowadzeni w błąd, a po tym, jak Zwierzchnictwo się nim zajęło, przyszli stanąć w jego obronie, a później powiedzieli, że okazał skruchę. Został więc ponownie awansowany, a po pewnym czasie – całkowicie zdemaskowany. Bracia i siostry przejrzeli go na wylot i zjednoczyli się, by usunąć go ze stanowiska. Zwierzchnictwo widziało, że ci ludzie rozeznali się co do tej osoby. Nie podlewano ich na darmo. Tak więc, biorąc pod uwagę, że nikt nie zgodził się na to, by posłużyć się tą osobą, Zwierzchnictwo zdecydowało się ją zwolnić. Skąd wzięło się rozeznanie tych ludzi? (Ze zrozumienia prawdy). Zgadza się. Rozeznanie pochodzi ze zrozumienia prawdy. Czyż prawda i Bóg nadal nie panowali w tym kościele? (Owszem). Ich rozeznanie przyszło w odpowiednim czasie – po zwolnieniu tego człowieka, bracia i siostry nie musieli już znosić jego kontroli. Wszyscy tak wiele wycierpieli pod jego uciskiem. W ogóle nie miał w sobie człowieczeństwa. Nie wykonywał swojej właściwej pracy, lecz przeszkadzał braciom i siostrom w wypełnianiu ich obowiązków – poniewierał ich, nadużywając swojej władzy. Kto by się na to godził? Głupiec – oto kto! Kiedy tacy ludzie są zwalniani, czy mają potem w związku z tym jakieś odczucia? Ostatnim razem człowiek ten został zwolniony przez Zwierzchnictwo; tym razem został usunięty ze stanowiska przez braci i siostry, został wygwizdany i zrzucony ze sceny – nie jest to zbyt efektowny sposób na odejście! Początkowo chciał wyrobić sobie pozycję. Jak się okazało, nie udało mu się to, a zamiast tego spadł z drabiny kariery i został przywrócony do swojej pierwotnej postaci. Czy nie powinien był wtedy zastanowić się nad sobą? (Powinien). Gdyby był normalnym człowiekiem, a po prostu posiadał poważnie zepsute usposobienie, to czy również nie musiałby tego zrobić? (Musiałby). Jest pewien typ ludzi, którzy nie potrafią zastanowić się nad sobą. Uważają, że mają rację, a wszystko, co robią, jest słuszne. Nie akceptują faktów ani niczego, co pozytywne, czy też tego, jak inni ich oceniają. Są to ludzie, którzy mają istotę usposobienia antychrysta. Antychryści nie potrafią zastanawiać się nad sobą. O czym w takim razie rozmyślają? „Ha! Nadejdzie dzień, kiedy moja gwiazda wzejdzie ponownie. Poczekajcie, aż znajdziecie się w moich rękach – wtedy dopiero zobaczycie, jak będę was dręczył!”. Czy będą mieli na to szansę? (Nie). Nie mają już na to szans. W miarę jak bracia i siostry będą rozumieć coraz więcej prawd i będą w stanie rozpoznać rozmaite stany różnych ludzi, a w szczególności rozpoznać antychrystów, przestrzeń, jaka im pozostanie na czynienie zła, będzie się kurczyć i będą oni mieli coraz mniej okazji, aby to robić. Próba powrotu nie będzie dla nich łatwa. Mają nadzieję, że Zwierzchnictwo będzie głosić nieco mniej na temat rozeznawania się i już nie rozpozna, kim tak naprawdę są. Kiedy słyszą, że takie prawdy są omawiane, wiedzą, że to ich koniec, i widzą, że nie ma już nadziei na powrót. Nie myślą tak: „To, co oni teraz rozpoznają i demaskują, jest prawdą – dokładnie odzwierciedla to mój stan. Jak powinienem się zmienić? Jeśli nadal będę się tak zachowywać, to czyż nie będzie to mój koniec? Zostanę spisany na straty. Co dobrego może wyniknąć z kroczenia ścieżką archanioła i sprzeciwiania się Bogu?”. Czy mieliby takie przemyślenia? (Nie). Nie będą nad tym rozmyślać, a już na pewno nie będą zastanawiać się nad sobą i próbować poznać siebie – prędzej umrą, niż okażą skruchę. Taka jest ich natura. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz prawdę, nie przebudzi ich to ani nie skłoni do okazania skruchy. Czy istnieje jakiekolwiek inne wyjście niż okazanie skruchy? (Nie). Antychryści nie okazują skruchy. Podążają swoją ścieżką aż do jej gorzkiego końca i własnej zguby, co jest podyktowane ich naturą.

Cały ten czas rozmawialiśmy na temat rozpoznawania antychrystów. Jak myślicie, jakie uczucia pojawiają się w słuchających nas ludziach, którzy są antychrystami? Kiedy przychodzi czas na zgromadzenie, czują nieznośną udrękę i opór w sercu. Czyż nie są oni antychrystami? (Zgadza się). Kiedy zwykła osoba o zepsutym usposobieniu wie, że ma usposobienie antychrysta, z niecierpliwością pragnie usłyszeć i zrozumieć więcej, ponieważ kiedy już tak się stanie, będzie mogła dążyć do zmiany. Myśli, że jeśli nie zrozumie, to zbłądzi, i może nadejść dzień, w którym wkroczy na ścieżkę antychrysta, gdzie popełni wielkie zło, otwierając wrota piekieł, a tym samym straci szansę na zbawienie i będzie to jej koniec. Boi się tego. Sposób myślenia antychrysta jest jednak inny. Desperacko pragnie on wyłącznie tego, by powstrzymać innych od wygłaszania i słuchania kazań na temat rozeznawania. Gorąco pragnie, aby wszyscy mieli zamęt w głowie, byli pozbawieni rozeznania i aby sam mógł ich zwodzić. To właśnie uczyniłoby go szczęśliwym. Jakie jest największe pragnienie antychrysta? Przejęcie władzy. A czy wy chcielibyście przejąć władzę? (Nie). W sercu nie, lecz czasami ta myśl pojawia się w waszym umyśle jako coś, czego byście chcieli, a więc jest to w rzeczywistości coś, co chcielibyście zrobić. Możesz nosić w sobie osobiste pragnienie, jakąś ukrytą głęboko w sercu tęsknotę, by nie być tego typu osobą i nie podążać tą ścieżką, lecz kiedy coś cię spotyka, twoje zepsute usposobienie wywiera na ciebie wpływ i zaczyna tobą kierować. Łamiesz sobie głowę, myśląc o tym, jak ochronić swój status i swoje wpływy, ilu ludzi możesz kontrolować, jak wypowiadać się autorytatywnie, aby zdobyć szacunek innych. Kiedy bez przerwy myślisz o takich sprawach, twoje serce nie jest już pod twoją kontrolą. Co je kontroluje? (Zepsute usposobienie). Tak – jest pod władzą zepsutego usposobienia szatana. Człowiek całymi dniami rozmyśla o swoich cielesnych interesach, zawsze walczy z innymi, a w trakcie tych zmagań nic nie zyskuje i jest to dla niego bardzo bolesne – żyje tylko dla cielesności i szatana. Tak więc ktoś postanawia dobrze wykonywać swoje obowiązki i żyć dla Boga, tylko po to, by znowu walczyć o status i realizację swoich interesów, gdy coś go spotka – jest to walka i gonitwa w tę i z powrotem, która całkowicie go wyczerpuje, a na której nic nie zyskuje. Powiedzcie Mi, czy to nie jest wyczerpujący sposób na życie? (Owszem). Taki ktoś żyje tak dzień po dniu i zanim się zorientuje, mijają dekady. Niektórzy ludzie wierzą w Boga przez dziesięć lub dwadzieścia lat – ile prawdy zyskali? Jak bardzo zmieniło się ich zepsute usposobienie? Dla kogo żyją każdego dnia? Po co robią to wszystko? W jakim celu łamią sobie głowę? Wszystko dla cielesności. Bóg powiedział, że „wszystkie wyobrażenia myśli serca człowieka są przez cały czas złe”. Czy w tych słowach jest błąd? Skosztuj ich, delektuj się nimi. Kiedy myślisz o nich i ich doświadczasz, czy nie pojawia się w tobie lęk? Możesz powiedzieć: „Rzeczywiście odczuwam pewien strach. Z pozoru cały dzień płacę cenę, wyrzekam się, ponoszę koszty i znoszę cierpienie. To właśnie robi moja cielesna forma, moje ciało – ale wszystkie myśli w moim sercu są złe. Wszystkie są sprzeczne z prawdą. W przypadku wielu rzeczy, które robię, moje przekonania, pobudki i cele są związane wyłącznie z czynieniem zła z moich własnych wyobrażeń”. Co wynika z takiego postępowania? Złe uczynki. Czy Bóg będzie o nich pamiętał? Niektórzy mogą powiedzieć: „Wierzę w Boga od dwudziestu lat. Poświęciłem wszystko, a Bóg nadal o tym nie pamięta”. Są tym zasmuceni i cierpią z tego powodu. Co ich boli? Gdyby Bóg miał być naprawdę surowy wobec człowieka, ten nie miałby się czym chwalić. Wszystko to jest Bożą łaską, Bożym miłosierdziem – Bóg jest wobec człowieka bardzo tolerancyjny. Pomyślcie o tym: Bóg jest tak święty, tak sprawiedliwy, tak wszechmocny, a tylko patrzy, jak ci, którzy za Nim podążają, przez cały dzień mają myśli przesiąknięte do cna złem, myśli, które są sprzeczne z prawdą, i takie, które dotyczą wyłącznie spraw związanych z ich własnym statusem, zyskiem i własną sławą. Czy Bóg będzie tolerował to, że Jego wyznawcy Mu się sprzeciwiają i zdradzają Go w ten sposób? Zdecydowanie nie. Zdominowani przez te idee, myśli, zamiary i pobudki, ludzie otwarcie robią takie rzeczy, które stanowią bunt i sprzeciw wobec Boga, chwaląc się cały czas, że wykonują swoje obowiązki i współpracują przy dziele Bożym. Bóg widzi to wszystko, a mimo to musi to znosić. Jak to robi? Zaopatruje w prawdę; podlewa i demaskuje; oświeca i iluminuje, udziela wskazówek, chłosta i dyscyplinuje – a kiedy ta dyscyplina okazuje się surowa, musi nawet dodawać otuchy. Ile cierpliwości musi mieć Bóg, by czynić to wszystko! Ma oko na różne skażone skłonności tych ludzi, na fakt, że wszystko to, co oni przejawiają, jak się zachowują i jakie mają idee, jest złe – a mimo to potrafi to znieść. Powiedzcie Mi, czy człowiek byłby w stanie coś takiego zrobić? (Nie). Rodzice okazują swoim dzieciom wielką cierpliwość, ale i tak mogą dziecko porzucić, a nawet całkiem zerwać z nim kontakt, gdy sprawy stają się nie do zniesienia. A co z cierpliwością, którą Bóg okazuje człowiekowi? Bóg okazuje ci swoją cierpliwość każdego dnia twojego życia. Oto jak jest cierpliwy. Co kryje się w tej cierpliwości? (Miłość). Nie tylko miłość – Bóg ma wobec ciebie pewne oczekiwania. Jakie? Chce zobaczyć rezultat i zebrać plony poprzez dzieło, którego dokonuje, i umożliwić człowiekowi zakosztowanie Jego miłości. Czy człowiek ma taką miłość? Nie. Posiadając odrobinę wiedzy i wykształcenia, krztynę jakiejś zdolności lub specjalnego talentu, człowiek czuje, że jest szlachetniejszy od innych i że zwykli ludzie się do niego nie umywają. Na tym polega odrażająca natura człowieka. Czy tak postępuje Bóg? Wręcz przeciwnie: taka niewyobrażalnie brudna, głęboko zepsuta ludzkość to ci, których Bóg zbawia. Co więcej, On mieszka wśród nich, rozmawia z nimi twarzą w twarz i wspiera ich. Człowiek nie jest w stanie tego zrobić.

Poniżej znajduje się dalsze omówienie pewnego dodatkowego problemu. Niektórzy ludzie, składając świadectwo, mówią: „Ilekroć coś mnie spotyka, myślę o Bożej miłości i łasce i jestem głęboko poruszony. Przestaję przejawiać swoje zepsute usposobienie, gdy tylko o nich pomyślę”. Większość ludzi uważa, że to stwierdzenie ma sens, że takie podejście naprawdę może rozwiązać problem polegający na przejawianiu skażonego usposobienia. Czy te słowa naprawdę mają sens? Nie. Boża miłość, Boża wszechmoc, Boża tolerancja dla człowieka i całe dzieło, którego w nim dokonuje, może go jedynie poruszyć – tę jego część, która jest jego człowieczeństwem, która jest jego sumieniem i racjonalnością; nie może jednak rozwiązać problemu zepsutego usposobienia człowieka ani zmienić celu i kierunku jego dążeń. Dlatego właśnie Bóg dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych – wyraża prawdę i zaopatruje w nią ludzi, aby rozwiązać problem skażonego usposobienia człowieka. Co jest najważniejszą rzeczą czynioną przez Boga? Wyraża On prawdę, zaopatruje w nią ludzi oraz osądza ich i karci. Swoimi działaniami ani tym, co robi, nie chce poruszyć cię, żebyś zmienił kierunek i cel twoich dążeń. On by tak nie działał. Bez względu na to, co Bóg mówi o swojej cierpliwości wobec człowieka lub o tym, jak go zbawia, i niezależnie od tego, jak wielką cenę przyjdzie Mu za to zapłacić – jakby tego nie ujął, pragnie On jedynie sprawić, by człowiek zrozumiał Jego intencję zbawienia ludzi. Nie mówi tych rzeczy, aby zmiękczyć ludzkie serca i umożliwić im zawrócenie ze złej drogi, bo są tak bardzo poruszeni, że Go usłyszeli. Tego nie da się zrobić. Dlaczego nie? Zepsute usposobienie człowieka jest jego naturoistotą, a ta z kolei jest fundamentem, na którym ludzie polegają, aby przetrwać. Nie jest to zły zwyczaj czy nawyk, który można zmienić przy odrobinie zachęty. Czyjaś naturoistota nie zmieni się, gdy tylko ta osoba będzie szczęśliwa lub gdy zdobędzie pewną ilość wiedzy czy przeczyta ileś książek. To byłoby niemożliwe. Nikt nie może zmienić natury człowieka. Można się zmienić tylko poprzez zaakceptowanie i zyskanie prawdy – tylko prawda może zmienić ludzi. Jeśli chcesz zmienić swoje życiowe usposobienie, musisz dążyć do prawdy, a aby do niej dążyć, musisz zacząć od dogłębnego zrozumienia różnych prawd, o których mówi Bóg. Niektórzy uważają, że jeśli ktoś zrozumiał doktrynę, to pojął też prawdę. Nic bardziej mylnego. Nie jest tak, że jeśli rozumiesz doktrynę wiary w Boga i potrafisz mówić o kilku duchowych teoriach, to zrozumiałeś prawdę. Dobrze to teraz przemyśl: do czego dokładnie odnosi się prawda? Dlaczego zawsze mówię, że jest tak wielu ludzi, którzy jej nie rozumieją? Przypuszczają, że jest tak: „Jeśli jestem w stanie zrozumieć znaczenie słów Bożych, to znaczy, że zrozumiałem prawdę”, i że „Wszystkie słowa Boga są słuszne, wszystkie są wypowiadane do naszych serc, a więc są naszym wspólnym językiem”. Powiedzcie Mi, czy to stwierdzenie jest słuszne, czy nie? Co to właściwie znaczy rozumieć prawdę? Dlaczego mówimy, że ci ludzie jej nie rozumieją? Najpierw porozmawiamy trochę o tym, czym w ogóle jest prawda. Prawda jest rzeczywistością wszystkiego, co pozytywne. Jak więc ta rzeczywistość tego, co pozytywne, odnosi się do człowieka? (Jak to widzę, Boże, gdy dana osoba rozumie prawdę, objawia się to tym, że niezależnie od tego, z jakimi ludźmi, wydarzeniami i sprawami się spotyka, ma zasady i wie, jak do nich podchodzić, ma też swoją ścieżkę praktykowania. Prawda jest w stanie rozwiązać jej trudności i stać się rzeczywistością w jej życiu. Bóg właśnie powiedział, że zrozumienie doktryny przez daną osobę nie równa się zrozumieniu przez nią prawdy – czuje się ona tak, jakby ją zrozumiała, lecz nie potrafi rozwiązać żadnego z problemów i żadnej z trudności, jakie ma w swoim prawdziwym życiu. Brak jej ku temu ścieżki – nie potrafi powiązać spraw z prawdą). Tym właśnie jest niezrozumienie prawdy. Część z tego, co właśnie zostało powiedziane, trafia w sedno sprawy – czym jest prawda? (Prawda może wskazać ludziom ścieżkę praktyki i działania zgodnie z zasadami, a także może rozwiązać ich trudności). Zgadza się. Porównywanie swojej osoby z prawdozasadami i praktykowanie zgodnie z nimi – to jest ta ścieżka. To właśnie dowodzi, że mamy do czynienia ze zrozumieniem prawdy. Jeśli jedynie rozumiesz doktrynę, a kiedy coś ci się przydarzy, nie potrafisz jej zastosować i nie jesteś w stanie znaleźć odpowiednich zasad, to nie jest to zrozumienie prawdy. Czym jest prawda? Prawda to zasady i kryteria postępowania we wszystkich sprawach. Czyż nie? (Zgadza się). Kiedy mówię, że nie rozumiecie prawdy, to twierdzę, że wychodzicie z kazań, znając jedynie doktrynę. Nie wiecie, jakie są zasady i kryteria prawdy w niej zawarte, które z rzeczy, jakie się wam przytrafiają, czy też które stany, w jakich się znajdujecie, dotyczą tego aspektu prawdy, ani też nie wiecie, jak go zastosować w praktyce. Nie wiecie takich rzeczy. Powiedzmy na przykład, że zadaliście jakieś pytanie. To, że je zadajecie, oznacza, że nie rozumiecie odnoszącej się do niego prawdy. Czy zrozumiecie tę prawdę po jej omówieniu? (Tak). Możecie zrozumieć ją nieco lepiej po takiej rozmowie, lecz jeśli nie będziecie w stanie jej pojąć, gdy podobna rzecz przydarzy się wam ponownie, to nie jest to prawdziwe zrozumienie prawdy. Nie znasz zasad i kryteriów prawdy, nie masz o nich pojęcia. Może istnieć prawda, o której myślisz, że ją zrozumiałeś – ale jeśli chodzi o to, do jakich realiów się ona odnosi i jakich stanów człowieka dotyczy, to jeśli ją zrozumiałeś, czy potrafisz porównać z nią swój własny stan? Jeśli nie potrafisz tego zrobić i nigdy nie dowiesz się, jaki jest twój prawdziwy stan, to czy rozumiesz prawdę? (Nie). Nie rozumiesz. Jeśli chodzi o jeden z aspektów prawdy i zasad, to jeśli wiesz, które sprawy i stany wiążą się z daną prawdą oraz jakie typy ludzi lub które z twoich własnych stanów się do niej odnoszą, a także jesteś w stanie wykorzystać tę prawdę, aby je skorygować, oznacza to, że faktycznie rozumiesz prawdę. Jeśli uważasz, że rozumiesz kazanie, gdy go słuchasz, ale kiedy zostaniesz poproszony o samodzielne omówienie tej kwestii, po prostu papugujesz słowa, które właśnie usłyszałeś, nie jesteś w stanie o tym porozmawiać ani wyjaśnić tego zagadnienia w kategoriach stanów i rzeczywistych sytuacji, to czy rzeczywiście rozumiesz prawdę? Nie, tak nie jest. Zatem, czy przez większość czasu rozumiecie prawdę, czy też nie? (Nie rozumiemy). Dlaczego nie? Ponieważ z większością prawd jest tak, że po ich wysłuchaniu rozumiecie tylko doktrynę. Wszystko, co potraficie zrobić, to trzymać się jej jak jakiegoś przepisu prawnego – nie wiecie natomiast, jak stosować ją w sposób elastyczny. Kiedy coś się wam przydarza, jesteście oszołomieni, nie potraficie zastosować tej odrobiny doktryny, którą zrozumieliście – jest ona bezużyteczna. Czy to jest zrozumienie prawdy, czy nie? (Nie). Jest to niezrozumienie prawdy. Co musisz zrobić w sytuacji, gdy nie rozumiesz prawdy? Musisz dążyć do poprawy i zadać sobie trud, aby ją zrozumieć. Jest kilka rzeczy, które muszą być obecne w twoim człowieczeństwie: musisz być sumienny i skrupulatny w tym, czego się uczysz i co robisz. Jeśli chcesz dążyć do prawdy, ale nie masz sumienia ani rozumu, jakie cechują zwykłych ludzi, to nigdy nie będziesz w stanie jej zrozumieć, a twoja wiara będzie pełna zamętu. Nie zależy to od twojego potencjału, lecz od tego, czy posiadasz tego rodzaju człowieczeństwo. Jeśli je posiadasz, to nawet jeśli twój potencjał jest przeciętny, nadal możesz zrozumieć podstawowe prawdy. To przynajmniej ociera się o jakąkolwiek prawdę. Z kolei jeśli masz bardzo duży potencjał, to możesz zrozumieć dalsze poziomy prawdy, a w takim przypadku będziesz w stanie wejść w temat głębiej. Jest to związane z twoim potencjałem. Ale jeśli twoje człowieczeństwo nie charakteryzuje się postawą sumienności i skrupulatności, a ty zawsze jesteś mało klarowny, niepewny i ogłupiały, zawsze w stanie jakiegoś zamglenia – niewyraźny, zamazany i niedbały w odniesieniu do wszystkich spraw – to prawda na zawsze pozostanie dla ciebie jedynie regulaminem i doktryną. Nie będziesz w stanie jej zyskać. Czy słysząc, co mówię, macie wrażenie, że dążenie do prawdy jest trudne? Jest trudne w pewnym stopniu, jednak może on być zarówno duży, jak i mały. Jeśli się zastanowisz i podejmiesz wysiłek, stopień trudności się zmniejszy i zyskasz kilka prawd. Jeśli natomiast nie włożysz żadnego wysiłku w prawdę, a jedynie w doktrynę i pozorne praktyki, to nie będziesz w stanie zyskać prawdy.

Czy zrozumieliście sedno sprawy dzięki Mojemu systematycznemu omawianiu tych prawd? Czy coś sobie uświadomiliście? Czyż sprawy dotyczące jakiegokolwiek skrawka prawdy nie są bardziej złożone niż wiedza z dowolnego kursu uniwersyteckiego? (Owszem). Jest tak wiele szczegółów. Poprzez ciągłą praktykę i bezpośrednie doświadczenie ludzie są w stanie zdobyć wiedzę z danego obszaru w ciągu zaledwie kilku lat, o ile są w stanie tę wiedzę zapamiętać i zrozumieć. Ucząc się przedmiotów akademickich, można je stopniowo opanować, poświęcając na to czas i energię oraz wkładając w to trochę namysłu. Jednak samo używanie umysłu nie wystarczy, aby zrozumieć prawdę – musisz użyć także serca. Jeśli nie rozważasz słów Boga z pomocą serca lub nie doświadczasz ich sercem, nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy. Tylko ludzie, którzy mają duchowe zrozumienie, są sumienni i mają zdolność pojmowania, mogą dotrzeć do prawdy. Ci, którzy duchowego zrozumienia nie posiadają, którzy są słabego formatu i którym brakuje zdolności pojmowania, nigdy nie będą w stanie dotrzeć do prawdy. Czy jesteście nieuważni, czy też może jesteście skrupulatni? (Jesteśmy nieuważni). Czyż to nie jest niebezpieczne? Czy jesteście w stanie być skrupulatni? (Tak). To dobra wiadomość, miło to słyszeć. Nie mówcie zawsze, że nie jesteście – bo skąd będziecie wiedzieć, jeśli nie spróbujecie? Powinniście być do tego zdolni. Z waszą obecną determinacją i waszym nastawieniem do dążenia do celu jest nadzieja, że zrozumiecie podstawowe prawdy. Jest to osiągalne. Tak długo, jak dana osoba jest gotowa kierować się sercem i płacić cenę, ciężko pracując nad prawdą, Duch Święty będzie w niej działać i ją udoskonalać. Jeśli osoba ta nie będzie ciężko pracować w swoim sercu nad prawdą, Duch Święty nie zadziała. Pamiętajcie: aby człowiek zrozumiał prawdę, musi w czynny sposób włożyć w to wysiłek i zapłacić cenę, ale to może przynieść jedynie połowę pożądanych rezultatów, tylko tę część, przy której ludzie muszą zrobić, co do nich należy. Druga połowa jest kluczowa: jest nią zrozumienie prawdy, którego ludzie nie są w stanie osiągnąć sami i muszą polegać na działaniu i doskonaleniu przez Ducha Świętego. Nie wolno wam zapominać, że choć wysiłek wystarczy, by zdobyć wiedzę i poznać naukę, to zrozumienie prawdy nie działa w ten sposób. Poleganie wyłącznie na umyśle jest w tym przypadku bezużyteczne – trzeba użyć serca i zapłacić cenę. Co się osiąga, płacąc cenę? Dzieło Ducha Świętego. Ale co jest podstawą działania Ducha Świętego? Zanim Bóg zacznie działać, umysł danej osoby musi być wystarczająco skrupulatny, a jej serce wystarczająco wyciszone, spokojne oraz szczere. Dzieło Ducha Świętego jest subtelne i wiedzą o tym ci, którzy go zakosztowali. Ludzie, którzy często podejmują wysiłki w kierunku rozumienia prawdy, również często odczuwają oświecenie Ducha Świętego, więc ich ścieżka praktyki przy wykonywaniu obowiązków jest łatwa, a w ich sercach panuje jeszcze większa jasność. Osoby bez doświadczenia nie mogą odczuć działania Ducha Świętego i nigdy nie są w stanie dostrzec właściwej ścieżki. Wszystkie sprawy są dla nich jakby zamglone i niejasne – nie wiedzą, jaka jest właściwa droga. W rzeczywistości nie jest trudno osiągnąć zrozumienie prawdy i wyraźnie dostrzec ścieżkę praktyki. Jeśli czyjeś serce spełnia te warunki, Duch Święty będzie w nim działał, ale jeśli twoje serce przestanie je spełniać, nie będziesz w stanie odczuć działania Ducha Świętego. To naprawdę nie jest abstrakcyjne ani niejasne. Jeśli znajdujesz się w tych stanach i twoje serce spełnia te warunki, jeśli szukasz prawdy, podejmujesz wysiłki, rozważasz i modlisz się, Duch Święty będzie w tobie działał. Jeżeli jednak jesteś roztargniony, zawsze pragniesz dążyć do zdobycia statusu i walczyć o sławę oraz zyski, jeśli chcesz robić zamieszanie wokół samej formy i to w nią wkładać wysiłek, jeśli zawsze ukrywasz się przed Bogiem, unikasz Go i odrzucasz, nie jesteś szczery, a twoje serce nie jest na Niego otwarte, Duch Święty nie będzie w tobie działał, nie zwróci na ciebie uwagi, a nawet cię nie napomni. Ile prawdy może zrozumieć ktoś, kto nawet nie doświadczył reprymendy ze strony Ducha Świętego? Czasami Duch Święty upomina cię, abyś poznał właściwy i niewłaściwy sposób robienia czegoś. Kiedy daje ci to odczuć, co ostatecznie na tym zyskujesz? Zdobywasz umiejętność odróżniania dobra od zła i od razu masz jasność co do tej kwestii: „Ten sposób jest zły – jest niezgodny z zasadami. Nie mogę tak postąpić”. Dzięki temu będziesz doskonale wiedział, jakie są zasady, jaka jest intencja Boga i jaka jest prawda, a więc będziesz miał jasność, co powinieneś zrobić. Jeśli jednak Duch Święty w tobie nie zadziała i nie zdyscyplinuje cię w ten sposób, na zawsze pozostaniesz w stanie zamętu, bez jasności jeśli chodzi o tego typu sprawy. Kiedy znajdziesz się w takich okolicznościach, będziesz oszołomiony, nie wiedząc, co się dzieje, a w głębi serca będziesz odczuwał ogromny mętlik – to, co powinieneś zrobić, nie będzie dla ciebie klarowne. Może się zdarzyć, że pełen niepokoju wybuchniesz – ale dlaczego Duch Święty nie zacznie działać? Być może niektóre twoje stany wewnętrzne nie są właściwe i stawiasz opór. Czemu się opierasz? Jeśli kurczowo trzymasz się jakiegoś błędnego poglądu lub wyobrażenia, Bóg nie będzie działał, lecz poczeka, aż zdasz sobie sprawę, że są one błędne. Duch Święty działa tylko na takim fundamencie, a kiedy to robi, nie poprzestaje na poinformowaniu cię, co jest dobre, a co złe, żebyś wiedział to na poziomie świadomości. Zamiast tego pozwala ci wyraźnie zobaczyć, jaka jest ścieżka, jaki jest kierunek i cel oraz jak dalekie od prawdy jest twoje zrozumienie. Pozwala ci to wszystko wyraźnie dostrzec. Czy mieliście takie doświadczenia? Jeśli ktoś wierzy w Boga od dziesięciu lub dwudziestu lat i nie miał takich doświadczeń, to jaką jest osobą? Nieuważną. Ma na podorędziu tylko kilka, nierzadko jednakowo brzmiących doktryn i haseł, a problemy umie rozwiązywać wyłącznie za pomocą tych kilku strategii i prostych technik. Z tego powodu jest skazany na to, że zrobi niewielki postęp – nigdy nie zrozumie prawdy, a Duch Święty nie będzie w nim działał. Tacy nieuważni ludzie, dla których prawda jest całkowicie poza ich zasięgiem, nie są w stanie jej zrozumieć, nawet jeśli Duch Święty ich oświeci. Zatem nie będzie on w nich działał. Dlaczego nie? Czy Bóg ma swoich ulubieńców? Nie. Jaki jest zatem powód? Powodem jest to, że ich potencjał jest niewystarczający i jest to poza ich zasięgiem. Nie rozumieją prawdy, nawet jeśli Duch Święty w nich działa. Gdyby powiedziano im, że coś jest zasadą, to czy byliby w stanie to zrozumieć? Nie. Zatem Bóg tego nie zrobi. Czy mieliście takie doświadczenia? Prawda jest bezstronna. Gdy będziesz do niej dążył i się w nią zagłębiał, Duch Święty będzie w tobie działał, a ty ją poznasz. Lecz jeśli jesteś leniwy, pragniesz jedynie wygody i nie chcesz podejmować wysiłku związanego z prawdą, to Duch Święty nie będzie w tobie działał i kimkolwiek jesteś, nie będziesz w stanie zyskać prawdy. Rozumiesz teraz? Czy obecnie dążycie do prawdy? Ten, kto do niej dąży, zyskuje ją, a ci, którzy ostatecznie ją zyskają, staną się skarbami. Ci natomiast, którzy nie są w stanie jej zyskać, mogą im jedynie na próżno zazdrościć – jeśli przegapią tę szansę, to przepadnie ona bezpowrotnie.

Kiedy jest najlepszy czas na poszukiwanie prawdy? To okres, kiedy Bóg dokonuje dzieła w ciele, rozmawiając z tobą twarzą w twarz, doradzając ci i pomagając. Dlaczego mówię, że jest to najlepszy czas? Ponieważ dzieło i mowa Boga wcielonego mogą w pełni umożliwić ci zrozumienie intencji Ducha Świętego i pozwolić ci zrozumieć sposób, w jaki Duch Święty działa. Bóg wcielony jest w stanie zrozumieć zasady, wzorce, sposoby i środki działania Ducha Świętego w całej ich rozciągłości i mówi ci o nich, abyś nie musiał sam ich szukać. Skorzystaj z tego skrótu, a będziesz w stanie od razu do nich dotrzeć. Kiedy Bóg wcielony przestanie mówić i zakończy swoje dzieło, będziesz musiał szukać ich sam. Nie ma nikogo, kto mógłby zastąpić to wcielone ciało i wyraźnie powiedzieć ci, co masz robić, dokąd zmierzać i jaką drogę obrać. Nie ma nikogo, kto mógłby ci powiedzieć te rzeczy. Bez względu na to, jak bardzo ktoś jest uduchowiony, nie mógłby tego zrobić. Są tego przykłady. Podobnie jest z wyznawcami Jezusa, którzy wierzą w Niego od dwóch tysięcy lat: niektórzy z nich wracają do Starego Testamentu i przestrzegają prawa, a inni noszą krzyżyki, wieszają dziesięć przykazań w swoich sypialniach i przestrzegają zarówno przepisów, jak i przykazań. Co ostatecznie na tym zyskali? Duch Święty działa, lecz jeśli brakuje jasno sprecyzowanych słów Boga, ludzie wciąż tylko poruszają się po omacku. Co oznacza taki brak jasno sprecyzowanych słów? Znaczy to, że to, czego ludzie szukają po omacku i co uzyskują, jest niejednoznaczne. Nie ma nikogo, kto mógłby dać ci pewność, mówiąc, że słuszne jest robienie tego, a nie tamtego. Nie ma nikogo, kto mógłby ci tak powiedzieć. Nawet jeśli Duch Święty cię oświeci i uwierzysz, że coś jest słuszne, to czy Bóg to pochwala? Ty też nie jesteś pewien, prawda? (Nie). Jeśli chodzi o słowa Pana Jezusa, które pozostawił dwa tysiące lat temu i które zostały zapisane w Biblii, to teraz, dwa tysiące lat później, wierzący w Pana zaproponowali rozmaite wyjaśnienia dotyczące Jego powrotu i nie ma nikogo, kto wiedziałby, które z nich jest poprawne. Tak więc zaakceptowanie tego etapu dzieła jest dla nich wielkim obciążeniem. Co to oznacza? Że te niejednoznaczne słowa, które nie są wyraźnie sprecyzowane, są interpretowane przez każdego człowieka inaczej. Gdzie dziesięć osób, tam dziesięć wyjaśnień, a gdzie sto osób, tam sto wyjaśnień. Każdy ma własne uzasadnienia i argumenty. Które wyjaśnienie jest tym właściwym? Dopóki Bóg nie przemówi lub nie przedstawi jakichś wniosków, nic, co mówi człowiek, nie ma znaczenia. Niezależnie od tego, jak wielkie jest wyznanie, do którego należysz, i ilu ma członków, czy ma to jakieś znaczenie dla Boga? (Nie). Nie patrzy On na twoje siły. To, co Bóg czyni, jest słuszne i pozostaje prawdą, nawet jeśli ani jedna osoba na tym świecie nie potrafi tego zaakceptować. To jest wieczny i niezmienny fakt! Wszystkie religie i wyznania wyjaśniają to w ten czy inny sposób, a co się ostatecznie dzieje? Czy z twojego wyjaśnienia płynie jakikolwiek pożytek? (Nie). Bóg obala je jednym zdaniem. Niezależnie od tego, jak będziesz tę kwestię wyjaśniał, czy Bóg zwróci na ciebie uwagę? (Nie). Dlaczego tego nie zrobi? Bóg rozpoczął nowe dzieło, które trwa już prawie trzydzieści lat. Czy będzie zważał na tych ludzi, bez względu na to, z jaką arogancją krzyczą? (Nie). Nie zwróci na nich uwagi. Osoby religijne powiedziałyby: „Czy ci ludzie nie mogą zostać zbawieni, jeśli Ty nie zwrócisz na nich uwagi?”. Faktem jest, że słowa Boże już dawno wszystko wyjaśniły, a to, co Bóg mówi, jest wiążące. Bez względu na to, jak wielkimi siłami dysponuje świat religijny, na nic się to nie zda. Niezależnie od tego, jak wielu ludzi go tworzy, nie dowodzi to, że posiadają prawdę. Bóg postępuje tak, jak powinien – gdziekolwiek powinien zacząć, tam zaczyna, kogokolwiek powinien wybrać, tego wybiera. Czy świat religijny ma na Niego wpływ i Go ogranicza? (Nie). Nie robi tego w najmniejszym stopniu. To jest dzieło Boże. A jednak zepsuta ludzkość chce się z Bogiem kłócić i bez przerwy przedstawia Mu jakieś wyjaśnienia – czy jest z tego jakikolwiek pożytek? Wybierają nawet słowa z Biblii, by interpretować je tak, jak chcą – wyraźnie wyrywają je z kontekstu, a nawet trzymają się ich przez całe życie, czekając, aż Bóg je wypełni. Niedoczekanie! Jeśli ktoś nie szuka prawdy w słowach Bożych i zawsze chce prosić Boga o zrobienie tego czy tamtego, to czy taka osoba ma rozum? Co próbuje zrobić? Czy chce się zbuntować? Czy ma zamiar rywalizować z Bogiem? Kiedy nadejdą wielkie kataklizmy, wszyscy będą oszołomieni – będą płakać i krzyczeć, lecz na nic się to nie zda. Czyż nie tak to będzie wyglądać? Właśnie tak.

Teraz jest najlepszy okres – to czas, w którym Bóg zbawia ludzi i doskonali ich. Nie czekaj, aż nadejdzie dzień, w którym ten czas przegapisz i będziesz się zastanawiać: „Co oznacza to, co powiedział Bóg? Trzeba było zapytać wtedy, teraz już nie mogę tego zrobić. Więc po prostu się pomodlę, a Duch Święty we mnie zadziała, to praktycznie to samo”. Czy to będzie faktycznie to samo? (Nie). Gdyby tak było, to ludzie, którzy wierzyli w Pana w przeciągu tych dwóch tysięcy lat, nie byliby tacy, jacy są. Wystarczy spojrzeć na słowa zapisane przez tak zwanych świętych w pierwszej połowie drugiego tysiąclecia – jakże są one płytkie i żałosne! Istnieje gruba księga hymnów, które śpiewają ludzie wszystkich religii i wyznań, a hymny te mówią jedynie o łasce Bożej i byciu błogosławionym – tylko o tych dwóch kwestiach. Czy to jest wiedza o Bogu? Nie. Czy jest w tym choć odrobina prawdy? (Nie). Ci ludzie po prostu wiedzą, że Bóg kocha wszystkich ludzi na świecie. Jest takie powiedzenie, które powtarzane jest przez różnych ludzi na całym świecie, zawsze w niezmienionej formie: „Bóg jest miłością”. To jedyne zdanie, jakie ci ludzie znają. W jaki sposób Bóg kocha ludzi? Teraz porzuca On ich i eliminuje – czy zatem nadal jest On miłością? Według nich już nie. Dlatego Go potępiają. To, że człowiek nie dąży do prawdy i nie potrafi jej zrozumieć, jest najbardziej godne pożałowania. Obecnie nadarza się wspaniała okazja. Bóg stał się ciałem, aby wyrazić prawdę i osobiście zbawić ludzi. Byłoby wielką szkodą, gdybyś nie dążył do prawdy i jej nie zyskał. Gdybyś do niej zmierzał i robił to z animuszem, ale ostatecznie jej nie zrozumiał, miałbyś czyste sumienie – przynajmniej byś nie zawiódł sam siebie. Czy rozpoczęliście już proces dążenia do prawdy? Czy wykonywanie obowiązków liczy się jako dążenie do niej? Liczy się jako pewnego rodzaju współpraca, ale jeśli chodzi o to, czy jest to osiągnięcie dążenia do prawdy albo czy liczy się jako takie dążenie – to nie. Jest to jedynie forma zachowania, rodzaj działania – posiadanie postawy dążenia do prawdy. Co zatem może się liczyć jako dążenie do prawdy? Musisz zacząć od jej zrozumienia. Jeśli nie rozumiesz prawdy i nie bierzesz niczego na poważnie, bezrefleksyjnie wykonujesz swoje obowiązki i robisz, co chcesz, nigdy nie szukając prawdy ani nie zwracając uwagi na prawdozasady, to czy będziesz wtedy w stanie ją zrozumieć? Jeśli jej nie rozumiesz, to jak w ogóle możesz do niej dążyć? Czyż nie tak właśnie jest? (Zgadza się). Jakimi ludźmi są ci, którzy nie dążą do prawdy? To idioci. Zatem w jaki sposób dążyć do prawdy? Musisz zacząć od jej zrozumienia. Czy zrozumienie prawdy jest trudne? Nie. Zacznij od otoczenia, w którym się znajdujesz, i obowiązków, które wykonujesz, a następnie praktykuj i ćwicz zgodnie z prawdozasadami. Takim postępowaniem pokażesz, że zacząłeś kroczyć drogą dążenia do prawdy. Na podstawie tych zasad zacznij najpierw szukać prawdy, rozważać różne rzeczy, modlić się i stopniowo zdobywać oświecenie – to ono jest prawdą, którą powinieneś zrozumieć. Najpierw szukaj prawdy w wykonywanych przez siebie obowiązkach i dąż do działania zgodnie z prawdozasadami. Wszystko to jest nierozerwalnie związane z prawdziwym życiem: ludzie, wydarzenia i sprawy, które napotykasz, oraz to, co wchodzi w zakres twoich obowiązków. Zacznij od tych właśnie spraw i osiągnij zrozumienie prawdozasad – wtedy wejdziesz w życie.
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Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia)

Suplement: Analiza tradycyjnej kultury Wschodu i Zachodu

Powiedzcie Mi, czym jest prawda? Czyż nie omawialiśmy już tego tematu? (Tak, omawialiśmy). Powiedzcie Mi zatem własnymi słowami, czym jest prawda. (Prawda to zasada i kryterium będące miarą wszystkich ludzi, zdarzeń i spraw). Dobrze. Ktoś jeszcze? Czy można to ująć inaczej? Nie zastanawiajcie się nad tym, których słów doktryny użyć ani który werset słów Bożych wybrać. Po prostu spróbujcie odpowiedzieć własnymi słowami, opierając się na swoim faktycznym doświadczeniu i na tym, jak to rozumiecie w praktyce. Nie muszą to być słowa szczególnie głębokie. Niektórzy mówią, że „słowa Boże są prawdą”. Choć to właściwe rozumowanie, to jeśli potrafisz wyrażać się tylko tymi słowami, nie rozumiejąc ich faktycznego znaczenia, wówczas stają się one dla ciebie jedynie doktryną. Pójdźmy zatem o krok dalej i zadajmy sobie pytanie – czym jest prawda? Czym są słowa Boże? Co stanowi istotę słów Bożych? Czy prawda to kryterium będące wytworem ludzkich myśli i rozważań? (Nie, to nie jest prawda). Czy prawda to suma ludzkich doświadczeń i zdobytej wiedzy, czy też może swego rodzaju kultura społeczna albo tradycyjna kultura powstała w określonym kontekście społecznym? (Nie, to nie jest prawda). Czy zatem prawda to zasady określane przez samych ludzi w odniesieniu do ich zachowania i działań? (Nie, to nie jest prawda). A zatem czym ona tak naprawdę jest? Jak skonkretyzować te zasady, o których rozmawiamy, tak aby nadać im określone znaczenie i aby ludzie mogli rozpoznać prawdę, gdy tylko ją usłyszą? Jak ją wyrazić w sposób zwięzły i dokładny? (Wszystkie wymagania Boga wobec człowieka są prawdą). Wszystkie wymagania Boga wobec człowieka są prawdą. Choć to właściwe rozumowanie, to jak moglibyśmy to powiedzieć jeszcze precyzyjniej? (Prawda to rzeczywistość wszystkiego, co pozytywne). Słyszeliśmy to już niejednokrotnie. Często mówimy, że prawda to słowa Boga, Jego wymagania wobec człowieka i rzeczywistość wszystkiego, co pozytywne – a zatem co jeszcze? (Prawda to kryterium i ścieżka, które wskazują ludziom, jak powinni załatwiać różne sprawy i się zachowywać). Prawda to kryterium i ścieżka, które wskazują ludziom, jak powinni załatwiać różne sprawy i się zachowywać. To także właściwe rozumowanie. Zbierzmy teraz wszystkie te aspekty w jedną całość i spróbujmy określić prawdę jednym zwięzłym zdaniem. (Bóg jest prawdą). Bóg jest prawdą. Taka definicja jest nieco zbyt szeroka, zbyt ogólna. Musi być bardziej konkretna, tak aby, gdy człowiek ją usłyszy, postrzegał ją jako precyzyjną, nie pustą, lecz bardzo namacalną, praktyczną i brzmiącą właściwie. Spróbujcie jeszcze raz wszystko podsumować. W jaki sposób moglibyście określić prawdę bardziej precyzyjnie? (Zwierzchnictwo omówiło wcześniej prawdę jako kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu). Czyż nie jest to zwięźle powiedziane? (Tak, jest). Prawda to kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Dlaczego jednak mielibyśmy definiować prawdę jako kryterium? Jak mamy rozumieć to słowo – „kryterium”, w sensie dosłownym? (Jako precyzyjną zasadę). Jako precyzyjną zasadę lub regułę, albo też moglibyśmy powiedzieć, że jest to przepis. A zatem do czego odnosi się „kryterium”? (Do standardu). Odnosi się do standardowej, precyzyjnej reguły i zasady. Tym właśnie jest kryterium. Kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu – jeśli te definicje są właściwe, to do czego odnosi się właśnie to kryterium? Do czego odnosi się w tym kontekście? Jak zdefiniowaliśmy to wcześniej, chodzi o kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. To jest prawda. Gdyby ktoś przeczytał to zdanie, czy mógłby pomyśleć: „Nasza tradycyjna kultura także jest prawdą”? Czy można to uwzględnić w kategorii prawdy? (Nie, nie można). Nie można. Czy ktoś mógłby powiedzieć, że „Mamy wniosek z badań akademickich, który stanowi prawdę”, lub „Nasz naród ma kulturę lub doświadczenie albo przestrzega dobrej zasady moralnej i one też stanowią prawdę”? Czy prawda może zostać określona w taki sposób? (Nie, nie może). Dlaczego nie możemy posłużyć się takimi stwierdzeniami, by określić prawdę? Dlaczego mówimy, że te kwestie nie mają nic wspólnego z prawdą? (Nie mają one nic wspólnego z oddawaniem czci Bogu). Właśnie. One mogą się odnosić do zachowania, ale nie do oddawania czci Bogu. Czego dotyczą te zachowania? Jakie obowiązują dla nich reguły i standardy? Dotyczą dobrego zachowania, które pochodzi od szatana. Nie ma ono związku z oddawaniem czci Bogu, lecz oznacza oddawanie czci szatanowi i stawanie w jego obronie. To zbiór maksym lub kultura zachowania, które zostały sformułowane na podstawie ludzkich wyobrażeń i pojęć oraz tego, co ludzie uważają za przestrzeganie zasad moralnych lub dobre zachowanie. Nie ma w nich prawdy, nie oddajesz nimi czci Bogu, one nie mają z tym nic wspólnego.

Chińczycy zebrali w całość tradycyjną kulturę, która jest odpowiednia jedynie dla Chińczyków i której ludzie Zachodu nie mogą zaakceptować. Ludzie Zachodu mają własnych bohaterów narodowych, narodowe poczucie uczciwości moralnej i kulturę narodową, ale gdyby przyszło im przenieść swoją kulturę na Wschód, to czy tamtejsi ludzie by ją zaakceptowali? (Nie, nie zaakceptowaliby jej). Oni także nie zostaliby zaakceptowani. A zatem bez względu na to, jak dobrą opinię ludzie mają o tych kulturach i jak bardzo szlachetne są w ich mniemaniu te tradycje, to czy istnieje jakikolwiek związek między nimi a prawdą? (Nie, nie istnieje). Nie ma takiego związku. Na przykład, według pewnej tradycyjnej kultury Wschodu, sowy są zwierzętami, które przynoszą nieszczęście. Co mówią ludzie? „Nie bój się pohukiwania sowy, bój się jej śmiechu. Usłysz go, a na pewno wydarzą się złe rzeczy”. W tradycyjnej kulturze Wschodu sowy są postrzegane jako pechowe i złowróżbne. A więc czy ludzie Wschodu lubią te „pechowe” zwierzęta? (Nie, nie lubią ich). A na czym ta niechęć się opiera? Opiera się ona na tradycyjnej kulturze Wschodu i na tym, co jest przekazywane z pokolenia na pokolenie: „Usłyszenie nawoływania sowy zwiastuje śmierć w rodzinie”. Może to być prawo określone przez ludzi lub ludzkie wyobrażenie albo też zbieg okoliczności, który kiedyś nastąpił, i od tej pory ludzie w głębi serca wierzą, że sowy są złe. Myślą, że nikt nie powinien oddawać im czci ani traktować ich jako zwierząt przynoszących szczęście i że gdy się zobaczy sowę, należy ją szybko odgonić i nie witać jej z radością. Czy nie jest to swego rodzaju kultura? (Tak). Niezależnie od tego, czy taka kultura jest pozytywna, czy negatywna, jest to rodzaj ludowego dziedzictwa. Na razie nie rozmawiajmy o tym, czy jest to słuszne, czy nie, i po prostu powiedzmy sobie, że tego rodzaju kultura jest całkowicie popierana przez każdą osobę na Wschodzie, szczególnie w Chinach. Tam każdy w głębi serca wierzy, że sowy są złe i przynoszą nieszczęście, i gdy tylko ktoś jakąś zobaczy, stara się czym prędzej uniknąć spotkania z nią. Jednakże na Zachodzie niektórzy wierzą, że sowy to zwierzęta przynoszące szczęście, i wykorzystują posągi oraz obrazy sów jako dekoracje. Także mnóstwo haftowanych dzieł i totemów ma wzory sów i są one traktowane jako zwierzęta przynoszące szczęście. Ale co to w ogóle znaczy, być zwierzęciem przynoszącym szczęście? Oznacza to, że takie zwierzę może przynieść pomyślność i że ten, kto je usłyszy lub zobaczy, nie doświadczy nieszczęścia. Jest to pewnego rodzaju tradycyjna kultura popularna na Zachodzie. Nie będziemy rozsądzać, która z tych kultur jest słuszna, a która nie; nie będziemy tego oceniać. Jednakże przykład ten uzmysławia nam, że to samo zwierzę stworzone przez Boga podlega różnym poglądom i pojęciom na Wschodzie i Zachodzie, które dodatkowo są całkowicie rozbieżne. Ludzie Wschodu nie postrzegają sowy jako czegoś dobrego i niezależnie od tego, czy sowa się śmieje, czy pohukuje, nie jest postrzegana jako dobry zwiastun. Tymczasem ludzie Zachodu uważają, że niezależnie od tego, czy sowa pohukuje, czy się śmieje, przynosi szczęście, a nawet samo zauważenie jej może zapowiadać pomyślność – a więc są na Zachodzie traktowane jak zwierzęta zwiastujące szczęście. Te dwa punkty widzenia i podejścia do sów wywodzą się z tradycyjnej kultury: jednej, według której sowy są pechowe, i drugiej, która postrzega je jako przynoszące szczęście. Patrząc na to teraz, które z tych podejść jest zgodne z prawdą, a które nie? (Żadne z nich nie jest zgodne z prawdą). Na czym opieracie to stwierdzenie? (Żaden z tych poglądów nie pochodzi od Boga). Zgadza się. Gdy ludzie mówią, że sowy są zwierzętami, które przynoszą nieszczęście, na czym się opierają? Na tradycyjnej kulturze Wschodu. To, czy coś przynosi szczęście lub nieszczęście albo zwiastuje katastrofę, pecha bądź pomyślność, oceniane jest zgodnie z tradycyjną kulturą. Jest to sposób patrzenia na sprawy wywodzący się z wyobrażeń i pojęć, na podstawie których tego typu kultura powstaje. Ludzie Zachodu uważają, że sowa może przynieść pomyślność i oczywiście jest to nieco lepsze i bardziej postępowe podejście niż traktowanie i postrzeganie tych zwierząt jako pechowych. Dzięki temu ludzie czują, że jest to dobre zwierzę, a przynajmniej zachowują spokój i nie panikują, gdy je zobaczą, co jest lepsze niż przeświadczenie o byciu pechowcem. Lecz co możesz zyskać, rozumiejąc to w ten sposób? Czy sowy faktycznie mogą przynosić szczęście? (Nie, nie mogą). Czy gdybyś przyszedł na świat w Chinach, sowy faktycznie mogłyby przesądzić twój los? Też nie. Co zatem możesz z tego wywnioskować? Niezależnie od tego, czy będziesz wierzyć, że zwierzęta te przynoszą pecha, czy szczęście, jest to jedynie ludzkie przekonanie i wyobrażenie, a nie fakt. Czego to dowodzi? (Że kultura tradycyjna nie jest prawdą). Zgadza się, żadna kultura nie jest prawdą. Jak zatem masz traktować sowy zgodnie z prawdą? To ma związek z kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Czym będzie kryterium w tym przypadku? Z jakiej perspektywy powinieneś patrzeć na tę istotę i jak ją traktować, gdy ukaże się twoim oczom, bez względu na to, czy pohukuje, czy się śmieje? Wiąże się to z kryterium. Czym jest to kryterium? (Prawdą). Kryterium to prawda. A jeśli chodzi o to, jak traktować sowę, na czym należy się opierać? (Na słowie Bożym). A co słowo Boże mówi o postępowaniu z takimi stworzeniami? Słowa Boga nie mówią konkretnie: „Musicie traktować sowy właściwie i nie możecie być stronniczy w tej kwestii. Nie możecie mówić, że sowy przynoszą pecha lub szczęście. Sowy należy traktować obiektywnie i sprawiedliwie”. Bóg tak nie powiedział. Zatem na jakiej podstawie należy opierać swoje poglądy na temat sów, tak aby były one zgodne z kryterium, zgodne z prawdą? (Na fakcie, że wszystko stworzył Bóg). Waszą podstawą powinien być fakt, że wszystko stworzył Bóg, oto jest prawda. W rękach Boga wszystko ma swoją funkcję i misję, istnienie wszystkiego ma swoją wartość. Co jeszcze? (Z perspektywy Boga wszystkie rzeczy są dobre). Zgadza się, wszystkie rzeczy stworzone przez Boga są dobre, ich istnienie ma swoją wartość i muszą one istnieć. To, co pochodzi od Boga i zostało przez Niego stworzone, nigdy nie będzie niepotrzebne. Ale co oznacza to sformułowanie: „nigdy nie będzie niepotrzebne”? Oznacza to, że nie będzie losowo przynosić ludziom nieszczęścia. Czy mała sowa naprawdę mogłaby losowo przynosić nieszczęście? Czy to nie uczyniłoby jej zbyt potężną? Co stoi wyżej w hierarchii: człowiek czy sowa? Ludzie są zarządcami wszystkich rzeczy, a dokładniej mówiąc, kontrolują losy sów i mogliby bez trudu wszystkie je wytępić. Sowy nie mają wpływu na los człowieka. Jak zatem traktować tę istotę w sposób zgodny z prawdą? Zgodnie ze słowami Bożymi. Wszystkie rzeczy, różne istoty oraz ludzi stworzył Bóg. Sowy to stworzenia, a więc powinniśmy podchodzić do nich tak, jak podchodzimy do wszystkich istot stworzonych. Po pierwsze, nie możemy bezmyślnie gwałcić praw warunkujących ich przetrwanie. Na przykład zwyczajem i cechą charakterystyczną sów jest spanie w ciągu dnia, a polowanie i aktywność w nocy. Jeśli natkniecie się na ranną sowę i łaskawie ją przygarniecie, jak należy ją traktować? (Zgodnie z jej zwyczajami). Zgadza się, należy przestrzegać praw, według których ona żyje. Nie powinniśmy zmuszać jej, by spała w nocy, karmiąc ją tabletkami nasennymi, jeśli nie śpi. Tak nie można. Jeśli w nocy zawsze hałasuje i zakłóca wasz odpoczynek, możecie przenieść ją gdzieś, gdzie nie będzie przeszkadzać, ale nie możecie naruszać praw, według których żyje, ani zaburzać jej sposobu przetrwania. Czy nie jest to właściwy sposób obchodzenia się z sową? (Tak). Takie powinno być wasze podejście do wszystkiego, co stworzył Bóg. Po pierwsze, należy mieć właściwe podejście. Cokolwiek robisz, to powinien być twój pierwszy krok. Po drugie, aby twoje działania były zgodne z prawdą, kiedy coś robisz lub załatwiasz jakieś sprawy, musisz wcielić to właściwe podejście w życie. Oto są kryteria. Kryteria to, mówiąc najprościej, precyzyjne reguły i prawa. Na przykład, gdy kot widzi mysz, chce ją złapać. Powiedzmy, że uważacie, że myszy także stworzył Bóg, i chcecie powstrzymać kota przed ich łapaniem – czy jest w tym coś złego? (Tak). Co myślicie o takiej postawie? (Narusza ona prawa). Jest to sprzeczne z prawami natury. Niektórzy ludzie, gdy widzą rybę w wodzie, zastanawiają się: „Wszyscy mówią, że ryba nie może żyć bez wody, ale ja zrobię, co tylko się da, by ją wyciągnąć i sprawić, żeby żyła na lądzie”. Wskutek tego ryba umiera na krótko po wyciągnięciu. Jak nazywamy taką sytuację? (To absurd). To jest absurdalne. Czy rozmawiając o sowach, udało wam się mniej więcej zrozumieć, czym są kryteria i na czym one się opierają? (Opierają się one na słowie Bożym). Zgadza się, opierają się na słowie Bożym. Jak więc powinniście potraktować sowę w przyszłości? Gdyby pewnego wieczoru sowa pohukiwała pod waszym oknem, jak powinniście się z nią obejść? Teraz przynajmniej wiemy, że ma prawo pohukiwać i powinniśmy to prawo uszanować. Jeśli jest zbyt hałaśliwa, możecie ją przegonić, ale nie musicie się martwić o to, czy następnego dnia spotka was nieszczęście. Nie ma potrzeby, by tak myśleć, ponieważ los, życie i śmierć człowieka są w rękach Boga i to On sprawuje nad nimi suwerenną władzę. Ludzie nie rozumieją prawdy, więc łatwo uprzedzają się do różnych rzeczy i mogą nawet mieć swoje wyobrażenia i pojęcia lub stać się nieco przesądni. To prowadzi do tego, że mają niewłaściwe poglądy na wiele tematów i nie udaje im się działać w zgodzie z prawdozasadami lub nie są w stanie we wszystkim sprostać kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Co jest tego przyczyną? (Brak zrozumienia prawdy). Przyczyną tego jest brak zrozumienia prawdy.

Kiedy niektórzy ludzie Wschodu mają kontakt z ludźmi Zachodu, dostrzegają ich charakterystyczne cechy – wysokie grzbiety nosa, duże oczy, różne kolory włosów oraz elegancki wygląd – i nieświadomie zaczynają odczuwać wobec nich zazdrość lub podziw. Poprzez ciągły kontakt stale akceptują kulturę Zachodu. Dlaczego są w stanie ją zaakceptować? Z powodu zazdrości w ich sercach oraz pragnienia, by być jak tamci ludzie. Rozumieją, że wygląd jest ustalany przez Boga i nie można go zmienić, ale myślą też, że będą bardziej godni, jeśli będą naśladować zachodni styl życia, na przykład sposób odżywiania, ubierania się, korzystania z różnych rzeczy, a także sposób mówienia i myślenia oraz kulturę. Co sądzicie o takim pomyśle? Czy każdy ma takie myśli? (Tak, każdy). Niektórzy ludzie Wschodu lubią naśladować ludzi Zachodu, a zaczynają to robić od picia kawy. Uważają, że picie herbaty przez ludzi Wschodu jest zbyt banalne, więc od ludzi Zachodu uczą się pić kawę. W szczególności niektórzy ludzie Wschodu zauważają, że wielu ludzi Zachodu codziennie rano spieszy się do pracy z kubkami kawy w rękach, i z czasem sami zaczynają tak postępować, czasami nawet gdy w rzeczywistości nie są zajęci. Nazywa się to naśladowaniem. Ludzie ze Wschodu właściwie nie mają takiego zwyczaju, ale uważają, że obyczaje ludzi Zachodu są dobre, wzniosłe i eleganckie. Wierzą, że jeśli nie mają takiego zwyczaju, to muszą go przejąć i naśladować. Sądzą, że jeśli uda im się to zrobić i żyć zgodnie z nim, z pewnością dołączą do grona ludzi Zachodu i staną się tacy jak oni. Jest to rodzaj oddawania czci ludziom Zachodu. Jeśli coś ci się naprawdę podoba, to jak najbardziej możesz się tego uczyć, ale jeśli tylko przyswajasz sobie zwyczaj jako fasadę, żeby imponować innym, to jest to naśladowanie. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, nie będzie miał żadnego kryterium względem niczego, co robi, i będzie jak mucha bez głowy, pozbawiony celu i kierunku. Gdy ludzie widzą osoby z Zachodu, uczą się ich zachowań. Gdy zauważą, co jest modne na świecie, również starają się tego nauczyć. Tacy są niewierzący. Jednak jeśli ktoś, kto wierzy w Boga, robi to samo, to kim jest? (To niedowiarek). Właśnie. Czy takie osoby mają jakieś standardy lub zasady, do których się odnoszą, kiedy coś robią? (Nie, nie mają). Nie mają zasad. Dlaczego? Ponieważ wielbią światowe trendy i niegodziwość; nie podziwiają Boga, w głębi serca nie kochają prawdy i nie przyjmują jej ani nie szukają. Wszyscy tacy ludzie to niedowiarkowie. Ponieważ tego typu człowiek ma taką istotę, nawet jeśli w kościele czyta słowo Boże i słucha kazań, i tak nigdy nie znajdzie kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. To oznacza, że nigdy nie będzie w stanie posiąść prawdy. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Naśladowanie innych w piciu kawy może ujawnić preferencje danej osoby, drogę, którą podąża, oraz zasady, które kierują jej działaniami. Powiedzcie mi, czy picie herbaty jest prawdą? A może picie kawy jest prawdą? (Żadne z nich nie ma związku z prawdą). Zgadza się. Czym zatem jest prawda? Niektórzy mówią: „Wszystko, co pochodzi od Boga, jest prawdą. Słowa Boga, które mówią, że dobrze jest jeść rzeczy sezonowe, są prawdą”. To właściwe rozumowanie. Prawda to kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Co więc obejmuje kryterium postępowania? Odnosi się do każdego aspektu prawdy dotyczącej postępowania. A czym jest kryterium uczynków? Jest to sposób i metoda zajmowania się sprawami. Nie trzeba dodawać, że wszyscy znamy kryterium oddawania czci Bogu. Zakres tego kryterium obejmuje te kwestie, a wszystkie one odnoszą się do prawdy. Załóżmy, że ktoś powie: „Dlaczego nie lubisz herbaty?”, a ty odpowiesz: „Czy to, że nie lubię herbaty, jest sprzeczne z prawdą?”. Inna osoba powie: „Jesteś na Zachodzie, więc dlaczego nie nauczyłeś się pić kawy? To takie bezguście nie pić kawy!”, a ty odpowiesz: „Czy próbujesz mnie potępić? Czy nie picie kawy to grzech? Czy »gust« jest prawdą? Ile wart jest gust?”. Jest całkowicie bezwartościowy, czyż nie tak? A szczególnie bezwartościowy jest brak zrozumienia prawdy! Co należy wynieść z tego przykładu? Należy pojąć, jakie poglądy powinno się mieć na temat ludzi, wydarzeń i spraw oraz jak postępować z nimi zgodnie z wymaganiami Boga, aby spełnić Jego standardy. Czego ludzie powinni się nauczyć z tego wszystkiego i czego powinni w tym szukać? Kryterium, którym powinni się kierować w odniesieniu do wszelkich spraw.

Czy myślicie, że kultura tradycyjna lub sentyment narodowy mogą być uznane za „kryterium”? (Nie). Na przykład: „Bycie człowiekiem oznacza, że musisz kochać swój kraj” – czy to jest kryterium? (Nie). „Bycie człowiekiem oznacza, że musisz okazywać szacunek i oddanie rodzicom” – czy to jest kryterium? (Nie). Niektórzy mówią także: „Kobiety muszą być cnotliwe” lub „Kobiety muszą przestrzegać Trzech posłuszeństw i czterech cnót”, ale czy to są kryteria? (Nie). „Mężczyzna może mieć tylko jedną żonę i musi być wierny” – czy to jest kryterium? Czy to kwalifikuje się jako prawda? (Nie, nie kwalifikuje się). To prawidłowe zachowanie i moralność, podstawowa i fundamentalna zasada człowieczeństwa, ale nie jest to prawda. Jest to zgodne z normami moralnymi i tymi dotyczącymi zachowania, które są typowe dla zwykłego człowieczeństwa, ale czy można to uznać za kryterium? Do czego odnosi się kryterium? (Do prawdy). Kryterium odnosi się do prawdy, a wszystko, co nie stanowi prawdy, nie stanowi także kryterium. Czy rozumiecie? Czy wymagania wobec mężczyzn i kobiet w kulturze tradycyjnej, o których mówiłem, są wymaganiami stawianymi przez Boga? (Nie). Zatem czego Bóg wymaga od mężczyzn? Co mówi Biblia? (Aby pracowali w pocie czoła, by utrzymać swoje rodziny). To jest wymaganie Boga wobec mężczyzn i najbardziej podstawowa rzecz, którą mężczyzna powinien umieć robić. A jakie jest wymaganie Boga wobec kobiet? (Aby ich pragnienia były skierowane ku ich mężom). Ponieważ są to słowa Boga, jest to prawda i ludzie powinni jej przestrzegać. Cokolwiek pochodzi z tradycyjnej kultury ludzkiej lub z moralnych pism, bez względu na to, jak właściwe, nigdy nie jest prawdą. Dlaczego mówię, że nie jest to prawda? (Ponieważ nie są to słowa Boga). To, czego Bóg nie powiedział, z pewnością nie jest prawdą, podobnie jak to, co nie ma nic wspólnego z wymaganiami słowa Bożego. Według jakich standardów ludzie Wschodu określają kobiety? Uważają, że dobra kobieta musi być przede wszystkim łagodna i cnotliwa, kulturalna i wyrafinowana, urocza i drobna, a po ślubie musi troszczyć się o wszystkich w rodzinie, zarówno młodszych, jak i starszych, bez narzekania. Jest po prostu wycieraczką. To jest obraz kobiety stworzony przez ludzi Wschodu. To są standardy, które według nich powinna spełniać kobieta. Przyjrzyjmy się teraz, jakie standardy wobec kobiet mają ludzie Zachodu, czyli jakie postawy kształcą i co popierają poprzez swoje poglądy i idee. Ludzie Zachodu uważają, że kobieta powinna być niezależna, wolna i równa mężczyznom – zasadniczo są to prawa kobiet, za którymi opowiada się Zachód. Prawa te zawierają podstawową definicję i wymagania wobec kobiet, to znaczy, przedstawiają fundamentalną koncepcję stylu życia i wyglądu kobiety. Jaka to koncepcja? Według niej kobieta nie powinna być uległa, godna pożałowania i grzeczna przez cały czas ani nie powinna pełnić roli wycieraczki. Uważają, że to coś złego i że kobieta musi być silna i odważna. To są wymagane standardy wobec kobiet w oczach ludzi Zachodu. Uważają, że kobieta nie musi być jak marionetka, każdego dnia biernie znosząca trudności i czekająca na to, by ktoś ją ganił lub wydawał jej rozkazy. Uważają, że nie ma potrzeby, aby tak było. Ludzie Zachodu opowiadają się za tym, by kobiety podejmowały inicjatywę, były niezależne i odważne w swoich działaniach. Oczywiście nasze pojmowanie tego może nie być całkowicie zgodne z ich myśleniem, ale to zasadniczo główna różnica między kobietami Wschodu a Zachodu. Który z tych dwóch poglądów jest właściwy? (Żaden z nich nie jest właściwy). Tak naprawdę nie chodzi tu o to, co jest dobre, a co złe. W ramach wschodniego kontekstu społecznego, w takim środowisku, musisz żyć w dany sposób. Czy mogłabyś się zbuntować, gdybyś chciała? Jeśli zbuntujesz się przeciwko rodzinie, ryzykujesz śmiercią. Na Zachodzie możesz żyć jak kobieta Zachodu. Jednak bez względu na to, jak żyjesz, w jakim kontekście społecznym lub w jakim otoczeniu, który pogląd jest zgodny z prawdą? (Żaden z nich nie jest zgodny z prawdą). Żaden z tych poglądów nie jest zgodny z prawdą; oba ją naruszają. Dlaczego to mówię? Ludzie Wschodu oczekują, że kobiety zawsze będą grzeczne, będą ucieleśniały trzy posłuszeństwa i cztery cnoty, będą cnotliwe i delikatne – w jakim celu? Aby łatwo można było je kontrolować. To krzywdząca ideologia, która wyrasta z tradycyjnej kultury Wschodu i w rzeczywistości szkodzi ludziom, ostatecznie sprawiając, że kobiety wiodą życie bez celu i własnych pomysłów. Te kobiety nie wiedzą, co powinny robić, jak to robić ani jakie działania są słuszne, a jakie błędne. Nawet poświęcając swoje życie rodzinie, wciąż czują, że nie zrobiły wystarczająco dużo. Czy jest to rodzaj krzywdy wyrządzanej kobietom? (Tak). Nie stawiają nawet oporu, gdy odbiera się im prawa, które powinny im przysługiwać. Dlaczego się nie sprzeciwiają? Mówią: „Sprzeciwianie się jest błędne, nie jest cnotliwe. Spójrz na tamtą osobę – radzi sobie o wiele lepiej ode mnie i cierpi znacznie bardziej, a mimo to nigdy się nie skarży”. Dlaczego mają taki sposób myślenia? (Są one pod wpływem tradycyjnego myślenia kulturowego). To kultura tradycyjna, która wrosła głęboko w ich umysły i sprawia im wielki ból. W jaki sposób są one w stanie znosić taką udrękę? Doskonale wiedzą, że sprawia im ona ból i wywołuje poczucie bezradności. Wiedzą, że to rani im serce. Jak więc mogą to znosić? Jaki jest tego obiektywny powód? Taki, że jest to ich środowisko społeczne, więc nie mogą się od niego uwolnić, a jedynie potulnie się mu poddać. Tak też to subiektywnie odczuwają. Nie rozumieją prawdy ani tego, jak kobiety powinny żyć z godnością, jak żyć prawidłowo. Nikt im tego nie powiedział. Jakie według ich wiedzy jest kryterium postępowania i uczynków dotyczące kobiet? To kultura tradycyjna. Myślą, że to, co zostało przekazane przez pokolenia, jest słuszne, a jeśli ktoś to narusza, należy potępić jego sumienie. To jest ich „kryterium”. Ale czy to kryterium jest słuszne, czy też powinno zostać ujęte w cudzysłów? (Tak, powinno). To kryterium nie jest zgodne z prawdą. Bez względu na to, w jakim stopniu czyjeś zachowanie jest pochwalane lub uważane za korzystne pod wpływem takiego myślenia i z takiego punktu widzenia, czy jest to rzeczywiście kryterium? Nie, ponieważ jest to sprzeczne z prawdą i człowieczeństwem. Przez długi czas kobiety Wschodu musiały zajmować się całymi rodzinami i były odpowiedzialne za wszystkie drobne sprawy. Czy to jest sprawiedliwe? (Nie, nie jest). Jak więc mogą to tolerować? Ponieważ ogranicza je takie myślenie i taki punkt widzenia. Ich zdolność do znoszenia tego wskazuje, że w głębi duszy są na osiemdziesiąt procent przekonane, że jest to właściwe i że jeśli tylko wytrwają, to będą w stanie spełnić standardy kultury tradycyjnej. A zatem dążą do tego celu, do wypracowania tych standardów. Gdyby w głębi duszy uważały, że jest to złe i nie powinny tego robić, że nie przystoi człowieczeństwu, a wręcz jest sprzeczne z nim i z prawdą, to czy nadal mogłyby tak postępować? (Nie, nie mogłyby). Musiałyby wymyślić sposób, aby uciec od ludzi z ich otoczenia i nie być ich niewolnikami. Ale większość kobiet nie odważyłaby się tego zrobić – co one myślą? Myślą, że mogłyby przeżyć bez swojej społeczności, ale spotkałyby się ze straszliwą stygmatyzacją, gdyby odeszły, i musiałyby zmierzyć się z pewnymi konsekwencjami. Po przemyśleniu wszystkiego dochodzą do wniosku, że gdyby to zrobiły, ich znajomi plotkowaliby o ich braku cnotliwości, społeczeństwo potępiłoby je w pewien sposób i miałoby o nich określoną opinię, co przyniosłoby poważne konsekwencje. W końcu, po przemyśleniu wszystkiego, dochodzą do wniosku, że „Lepiej po prostu to tolerować. W przeciwnym razie ciężar potępienia zmiażdżyłby mnie!”. Takie od pokoleń są kobiety Wschodu. Co muszą znosić w związku z tymi wszystkimi dobrymi uczynkami? Pozbawienie ich ludzkiej godności i ludzkich praw. Czy te myśli i poglądy są zgodne z prawdą? (Nie, nie są). Nie są zgodne z prawdą. Te kobiety zostały pozbawione godności i praw człowieka. Utraciły swoją integralność, przestrzeń do niezależnego życia i myślenia oraz prawo do mówienia i wyrażania własnych pragnień – wszystko robią dla ludzi w domu. Jaki mają w tym cel? Chcą spełnić standardy wymagane od kobiet przez kulturę tradycyjną oraz by inni ludzie je chwalili, nazywając je dobrymi żonami i dobrymi ludźmi. Czyż nie jest to rodzaj tortury? (Tak). Czy ten sposób myślenia jest właściwy, czy wypaczony? (Jest wypaczony). Czy jest zgodny z prawdą? (Nie, nie jest). Bóg stworzył wolną wolę dla ludzkości, a jakie myśli pochodzą z tej wolnej woli? Czy są one zgodne z człowieczeństwem? Muszą one być zgodne przynajmniej z człowieczeństwem. Oprócz tego, Bóg chciał, aby ludzie w trakcie swojego życia mieli trafne poglądy na temat wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw oraz właściwie je rozumieli, a następnie, aby wybierali właściwą ścieżkę życia i czczenia Boga. Życie przeżywane w ten sposób jest dane przez Boga i należy się nim cieszyć. Jednak ludzie przez całe to życie są ograniczani, związani i zniekształcani przez te tak zwane kultury tradycyjne i moralne pisma. Kim więc stają się ostatecznie? Stają się marionetkami kultury tradycyjnej. Czyż nie jest to spowodowane tym, że ludzie nie rozumieją prawdy? (Tak, jest). Czy wybralibyście tę drogę w przyszłości? (Nie, ja bym jej nie wybrał). Więc co powinieneś zrobić? Załóżmy, że powiesz: „Będę z nimi walczyć” lub „Nie będę im dłużej służyć. Mam prawa człowieka i własną integralność”. Czy to jest w porządku? (Nie, nie jest). To nie jest w porządku. Jest to popadanie z jednej skrajności w drugą i nie jest to dawanie świadectwa o Bogu ani wychwalanie Go. Jak więc powinniście postępować? (Zgodnie z zasadami). Oczywiście, właściwe jest działanie zgodnie z zasadami. Powinniście traktować wszystkich zgodnie z zasadami: jak braci i siostry, jeśli wierzą w Boga, i jak niewierzących, jeśli nie wierzą. Nie ma potrzeby krzywdzenia siebie, wypaczania swojej integralności lub rezygnowania z godności i praw poprzez poświęcanie swojego życia dla innych. Nie zasługują na to. Jest tylko Jeden na tym świecie, dla którego warto poświęcić swoje życie. Kto to jest? (Bóg). Dlaczego? Ponieważ Bóg jest prawdą, a Jego słowa są kryterium istnienia, postępowania i uczynków człowieka. Dopóki macie Boga i Jego słowa, nie zboczycie z drogi i będziecie właściwie postępować i czynić. Jest to ostateczny efekt, jaki słowa Boga wywierają na kimś, kto został zbawiony.

„Czym jest prawda?” to zbyt obszerny temat. Podaliśmy tylko kilka przykładów, z których jeden dotyczył postępowania z sowami. Jakie były inne przykłady? (Ludzie Wschodu naśladujący ludzi Zachodu pijących kawę). (Standardy wymagane od kobiet na Wschodzie i Zachodzie). Są to najbardziej oczywiste przykłady. A zatem, pomiędzy poglądami ludzi Wschodu i ludzi Zachodu na różne sprawy, które z nich stanowią kryterium? (Żadne z nich). Żadne z nich nie obejmują prawdy, są to ludzkie poglądy i opinie. Dokładniej mówiąc, są to błędne punkty widzenia i fałszywe przekonania. Nie są to kryteria, lecz strategie, teorie i filozofie szatana, które krzywdzą ludzi. Czy po takim omówieniu rozumiecie tę kwestię nieco lepiej? (Tak, rozumiemy). Gdybym wam o tym nie opowiedział, być może pewnego dnia rozważylibyście naśladowanie ludzi Zachodu, zaczęlibyście pić kawę i jeść hamburgery, imitując ich. Czy jest to zgodne z zasadami? Nawet jeśli będziecie jeść zachodnią żywność każdego dnia, na nic się to nie zda. Jeśli nie będziecie dążyć do prawdy, w dalszym ciągu nie będziecie znać kryterium dotyczącego tego, jak postępować. Kluczowe jest to, czy potraficie dążyć do prawdy i działać zgodnie z zasadami – to przyniesie wam korzyści. Czy dzięki mojemu omówieniu tego tematu w pewnym stopniu zrozumieliście prawdę i kryteria? (Tak, zrozumieliśmy). Czy w tradycyjnych ludzkich kulturach lub kryteriach moralnych jest prawda? (Nie, nie ma). Czy w pismach moralnych jest prawda? (Nie, nie ma). Czy teraz możecie być pewni, że słowa Boga są prawdą? (Tak, możemy). Po potwierdzeniu, że Jego słowa są prawdą, zastanówcie się: jak brzmią słowa Boga? Jakie są zasady, których wymagają Jego słowa? Jakie są kryteria, które Bóg przekazał ludziom? Jak dokładnie powinien postępować człowiek, aby pozostawać w zgodzie ze słowami Boga i jakie są prawidłowe zasady postępowania w tej kwestii? Tego musicie się dowiedzieć, ale na razie to wszystko w tym temacie.

Suplement:

Dzień z życia Xiaojii

Przejdźmy do kolejnego tematu. Czego powinien dotyczyć? Zapewne powinienem opowiedzieć jakąś historię. Opowieści również poruszają kwestię prawdy i kryteriów ludzkiego postępowania, uczynków oraz oddawania czci Bogu. Posłuchajcie, jak ta historia ma się do prawdy i kryteriów ludzkiego zachowania. Opowiada ona o dniu z życia Xiaojii. Naszym bohaterem jest Xiaojia, a mniej więcej w jakich ramach czasowych rozgrywa się ta historia? (Jednego dnia). Rozgrywa się ona w ciągu jednego dnia. Ktoś mógłby powiedzieć: „Czy warto w ogóle opowiadać o wydarzeniach z jednego dnia?”. Cóż, to zależy od tego, co ma się do powiedzenia. Jeżeli wszystko sprowadza się do plotek, do dobra i zła, to nie warto o tym opowiadać. Jeżeli jednak dana historia dotyczy prawdy, to nawet wydarzenia dziejące się podczas jednej minuty są warte opowiedzenia – a co dopiero mówić o tych trwających cały dzień – czyż nie? (Zgadza się).

Xiaojia jest człowiekiem żarliwym w dążeniach i wykonującym swój obowiązek z entuzjazmem. Opowieść zaczyna się pewnego ranka, zaraz po tym, jak Xiaojia wstał z łóżka. Po lekturze słowa Bożego i praktykowaniu ćwiczeń duchowych udał się na śniadanie, gdzie nałożył sobie miskę owsianki i trochę warzyw. Po chwili zauważył jajka i pomyślał: „Powinienem wziąć ze dwa – dwa jajka dziennie wystarczą, by się pożywić”. Lecz gdy tylko po nie sięgnął, zawahał się: „Wziąć dwa czy jedno? Byłoby źle, gdyby inni zobaczyli, że biorę dwa jajka. To zbytnie łakomstwo, jeszcze pomyślą, że jestem żarłokiem. Lepiej wezmę tylko jedno”. I cofnął rękę, po czym wyciągnął ją ponownie i wziął jajko. Wówczas ktoś inny podszedł, by nałożyć sobie jajko, a wtedy serce Xiaojia podskoczyło. Pomyślał: „Właściwie najlepiej w ogóle nie jeść jajek. Mam owsiankę, warzywa i kilka bułeczek na parze – takie śniadanie w zupełności mi wystarczy. Nie powinienem być taki łakomy. I po co w ogóle chcieć jeść jajka? Byłoby okropnie, gdyby inni mnie zobaczyli. Czyż nie byłoby to pławienie się w wygodzie? Nie zjem ani jednego jajka”. Z tą myślą Xiaojia odłożył jajko i kilka minut później, skończywszy śniadanie, przystąpił do wykonywania swojego obowiązku. Zajął się bieżącymi zadaniami i kończył jedno za drugim. Czas szybko upływał i w mgnieniu oka wybiła godzina lunchu. Wszyscy poszli jeść, Xiaojia tymczasem spojrzał na zegarek i zobaczył, że jest 12:40. Pomyślał: „Chwileczkę. Nie powinienem pędzić na lunch, gdy wszyscy inni to robią. Jeżeli pójdę razem ze wszystkimi, to czyż nie będę taki sam jak oni i nie wyjdę na żarłoka? Zaczekam jeszcze trochę”. Xiaojia pracował więc dalej, lecz wkrótce zawiódł go żołądek i zaczęło mu burczeć w brzuchu. Złapał się za brzuch i z roztargnieniem wpatrywał w komputer, myśląc: „Umieram z głodu! Co jest dzisiaj na lunch? Może mięso? Cudownie byłoby zjeść trochę mięsa!”. Gdy tak myślał, dalej burczało mu w brzuchu i z wielkim trudem dotrwał do momentu, aż wszyscy wrócili z lunchu. Ktoś powiedział do niego: „Dlaczego nie poszedłeś na lunch? Pospiesz się, bo jedzenie stygnie”. Xiaojia odpowiedział: „Bez obaw. Jeszcze nie skończyłem pracy. Pójdę, gdy dokończę”. „Czy nie lepiej byłoby dokończyć po jedzeniu?”. „Nie ma o czym mówić. Zaraz skończę”. Xiaojia przetrzymał więc głód i pracował dalej. Tak naprawdę był już bardzo głodny i wcale nie miał chęci do pracy, lecz mimo to wytrwał i dalej utrzymywał pozory. Po pewnym czasie ponownie spojrzał na zegarek, zobaczył, że jest 13:30 i pomyślał: „Wystarczy. Powinienem już iść na lunch”. I gdy już miał zamiar wstać i pójść coś zjeść, jedna z sióstr przyniosła mu tacę z jedzeniem i powiedziała: „Jest bardzo późno! Dlaczego nie poszedłeś na lunch? Nieważne, jak bardzo jesteś zajęty – musisz jeść. Jeżeli nie będziesz jadł regularnie, nabawisz się problemów żołądkowych”. Xiaojia odpowiedział: „Bez obaw, zjem, gdy skończę”. A ona na to: „Nie musisz nigdzie iść. Przyniosłam ci lunch, więc zjedz go szybko”. „Po co ten pośpiech? Nawet nie jestem jeszcze głodny”. Gdy tylko wypowiedział te słowa, jego żołądek wydał odgłos niczym uderzenie grzmotu. Xiaojia złapał się za brzuch, uśmiechnął się zmieszany i powiedział do siostry: „Następnym razem nie zawracaj sobie głowy przynoszeniem mi jedzenia”. „Ale jeżeli tego nie uczynię, jedzenie wystygnie i trzeba będzie je znów podgrzewać. Już raz było odgrzewane”. „Dobrze, w takim razie bardzo dziękuję!” – Xiaojia, z cieknącą ślinką, wziął swój posiłek od siostry. Zerknął na tacę i ucieszył się: były na niej dwie bułeczki na parze, warzywa, mięso i zupa. Gdy Xiaojia ujrzał bułeczki, w jego głowie pojawiła się nowa myśl i powiedział siostrze: „Nie mogę zjeść aż dwóch bułeczek. Ostatnio jestem bardzo zajęty, źle sypiam i nie mam apetytu. Dawanie mi aż dwóch bułeczek to marnotrawstwo. Zabierz jedną”. „Nie ma sprawy. Po prostu zostaw ją, jeżeli nie dasz rady jej zjeść” – odpowiedziała siostra, po czym wyszła. Xiaojia pomyślał: „Muszę się pospieszyć, umieram z głodu”. Rozglądając się, czy nikogo nie ma w pobliżu, nadal lekko zakłopotany, podniósł miskę do ust i ostrożnie upił łyk. Potem popatrzył na mięso, myśląc: „Wow! Duszoną wieprzowinę wyczuję na kilometr. Nie mogę jednak zjeść jej od razu, muszę zacząć od warzyw. Jeśli zaspokoję głód warzywami, zjem mniej mięsa, inaczej pożarłbym pół miski, a przecież byłoby to żenujące!”. Zastanowił się chwilę i tak właśnie uczynił. Przeżuł gotowane na parze bułeczki oraz warzywa i wypił zupę. Jedząc, poczuł, że ma ochotę na odrobinę mięsa, więc nałożył sobie kawałek duszonej wieprzowiny. Podniósł go do ust, zamknął oczy i powoli się nim delektował: „Pyszne! Mięso jest naprawdę wyśmienite, ale nie mogę zjeść go zbyt dużo. Wystarczy jeden kęs, a po nim zjem więcej warzyw i zupy”. Dalej jadł bułeczki, lecz jedząc warzywa, wpatrywał się w mięso z myślą: „Może powinienem je zjeść? Jest takie dobre, że naprawdę szkoda byłoby je zostawić”. Znów zaczęła cieknąć mu ślinka i pomyślał: „Już wiem! Rozdrobnię bułeczki i będę je maczać w bulionie. Czyż to nie to samo, co jedzenie mięsa? Tym sposobem inni zobaczą, że nie jem mięsa, a tymczasem ja będę czuł jego smak. Wspaniały pomysł!”. Z tą myślą umoczył w bulionie kawałek bułeczki, po czym wyłowił ją i zjadł, stwierdzając, że jest pyszna i smakuje niemal dokładnie tak, jak mięso. Po chwili Xiaojia rozdrobnił całą bułeczkę, maczając ją w bulionie… W niecałe dziesięć minut zjadł wszystko, razem z zupą. Spożył tylko jedną bułeczkę, pohamowując się i powstrzymując chęć zjedzenia drugiej. Skończywszy wszystkie dania, tak jak to sobie zaplanował, Xiaojia był dość najedzony i pomyślał, że więcej mu nie trzeba. Wówczas zaczął się zastanawiać: „Właściwie nie wypada jeść tak szybko, jakbym umierał z głodu. Owszem, byłem dość głodny, ale nie byłoby dobrze, gdyby ludzie mnie takim zobaczyli. Muszę jeść powoli. Lecz co mam uczynić teraz, gdy już skończyłem posiłek? Cóż, mam pewien pomysł. Odeślę to, co zostało, za dziesięć minut”. Wpatrywał się w tarczę zegarka: „Pięć minut… dziesięć… piętnaście… No dobrze, jest 14:00. Doskonale, odeślę to!”. I zadowolony odesłał resztę duszonej wieprzowiny i bułeczkę.

Xiaojia wrócił do pracy po 14:00. Jego bracia i siostry udali się na popołudniową przerwę, a on sam nie miał nic do roboty, więc bardzo się nudził. Pomyślał: „Czy i ja nie powinienem się zdrzemnąć? Zawsze dobrze jest uciąć sobie drzemkę po jedzeniu. Ale jak to będzie o mnie świadczyło, jeżeli będę spał w tym samym czasie, co inni? Nie mogę spać. Muszę wytrzymać. Ale co zrobić, by nie zasnąć? Nie potrafiłbym spać na stojąco, ale jeśli będę cały czas stał, to mógłbym przestraszyć kogoś, kto nagle wszedłby do pomieszczenia. Nie, nie mogę stać. W takim razie po prostu usiądę przed komputerem. Ludzie będą myśleli, że pracuję, a ja tak naprawdę zrobię sobie przerwę. To świetne rozwiązanie”. Xiaojia usiadł więc w naturalnej pozycji przed komputerem, wpatrując się w niego pustym wzrokiem, lecz po pięciu minutach zasnął i zaczął chrapać, z głową na klawiaturze. Czterdzieści minut później Xiaojia nagle ocknął się z głębokiego snu i podskoczył: „Czyż ja nie stoję? Jak to się stało, że zasnąłem?”. Spojrzał na zegarek, zobaczył, że robi się późno, i poszedł umyć twarz, póki nikogo nie było. Ujrzawszy swoją twarz w łazience, wykrzyknął: „O nie! Na całej twarzy mam odciśnięcia od klawiatury! Nie mogę się tak pokazać!”. Pospiesznie wyszorował twarz, trąc ją i poklepując, przez co spędził dłuższą chwilę w toalecie. Następnie spojrzał w lustro i widząc, że odciski po klawiaturze niemal zniknęły, ucieszył się w duchu: „Nikt ich nie zauważy, chyba że naprawdę będzie się wpatrywał”. Potem przeczesał włosy i poprawił kołnierzyk, nagle dostrzegając, że jest on nieco zatłuszczony, a po bliższym przyjrzeniu się swojej jasnej koszuli stwierdził, że również mankiety są przybrudzone. Pomyślał: „Od kilku dni nie prałem ani nie zmieniałem ubrań, lecz rezygnacja z prania niesie za sobą pewne korzyści. Odrobina brudu jeszcze nikomu nie zaszkodziła, nie przeszkadzają mi takie drobne zabrudzenia. A zresztą, czyż odrobina niechlujstwa nie nadaje mi bardziej uduchowionego wyglądu?”. Wywinął kołnierzyk i mankiety koszuli oraz podwinął rękawy marynarki, odsłaniając wszystkie brudne miejsca. Rozchmurzył się i spokojnym krokiem wyszedł z toalety, bardzo zadowolony z siebie. Po pewnym czasie większość ludzi wróciła na swoje miejsca i zajęła się pracą. Zobaczywszy ich, Xiaojia powiedział: „Nie drzemaliście zbyt długo! Możecie naprawdę cierpieć i zapłacić cenę! Ja w ogóle nie spałem, przymknąłem tylko na chwilę oczy, a potem obmyłem twarz wodą. Inaczej w ogóle nie miałbym energii”. Nikt mu nie odpowiedział. Nudziło mu się, więc i on zabrał się do pracy. Jako że zjadł na lunch tak dużo zupy, nieustannie czuł potrzebę skorzystania z toalety, lecz powstrzymywała go myśl: „Jeśli pójdę do łazienki, czyż ludzie nie uznają mnie za lenia? Nie chcę mieć złej reputacji, więc zostanę”. Wytrwał zatem, aż w końcu ktoś inny poszedł do toalety i Xiaojia dostrzegł w tym swoją szansę. Szybko ustawił się w kolejce, myśląc: „Wspaniale jest po prostu podążać za tłumem, bo wówczas nikt nic nie powie na mój temat”.

To było pracowite popołudnie. Xiaojia zrobił bardzo wiele, rozmawiając z różnymi ludźmi i zadając pytania rozmaitym osobom, poszukując zasobów i wykonując wszelkiego rodzaju zadania związane z jego obowiązkami. Po całej tej gonitwie w końcu przyszła pora na obiad. Tym razem Xiaojia przyszedł tylko odrobinę później niż inni, ale skończył jeść niemal o czasie. Poobiedni czas to dla Xiaojii najszczęśliwsza pora dnia: to bowiem jedyny moment, gdy może on bez wyrzutów sumienia i nie obawiając się krytyki ze strony innych, ze spokojnym sercem delektować się filiżanką ulubionej kawy. Z czego to wynika? Z tego, że zawsze miał on wystarczająco dużo całkowicie uzasadnionych w oczach innych ludzi powodów, dla których musiał napić się kawy. Dlatego była to jego ulubiona pora. Przyrządzając kawę, mruczał do siebie: „Ech, wygląda na to, że dziś znów zostanę po godzinach. Nie wiem nawet do której. Zobaczę, na jak długo kawa postawi mnie na nogi”. Z hukiem postawił świeżo zaparzoną kawę na stole, jakby chciał wszystkim powiedzieć: „No i co? Piję sobie kawę i co mi zrobisz?”. Spojrzał na ludzi wokół. Nikt na niego nie patrzył, mimo to on nonszalancko podniósł filiżankę i wziął łyk kawy, myśląc: „Mówi się, że kawa jest smaczna, i rzeczywiście tak jest. Każdego dnia smakuje inaczej, dostarczając innych doznań. Jest wspaniała!”. Radosny, dumnie popijał swoją kawę, później zaś zaczął bezmyślnie rozglądać się za zadaniami na wieczór. Właściwie nie miał żadnych konkretnych celów do zrealizowania i czuł się wyczerpany po ciężkim dniu, lecz zmusił się do dalszej pracy. Nie mógł sobie pozwolić, żeby przysnąć i żeby inni dostrzegli jego zmęczenie czy też pobieżne, nieodpowiedzialne lub lekceważące podejście do własnej pracy i obowiązku. Wziął się w garść i usiadł przy komputerze, by kontynuować pracę, rzecz jasna pijąc kawę za kawą. Im więcej jej pił, tym bardziej się rozbudzał i tym mniej był senny. Xiaojia od czasu do czasu zerkał na zegarek: „Jest po 1:00, ale nie mogę położyć się spać, bowiem moim celem jest dotrwać do 3:00. Nawet o 2:50 nie będę mógł pójść spać, gdyż oznaczałoby to złamanie obietnicy i nie miałbym przed Bogiem żadnego wytłumaczenia. Istota stworzona powinna dotrzymywać takich obietnic, muszę więc wywiązać się z mojej. Powiedziałem, że położę się o 3:00 i tak zrobię, nawet jeśli będę musiał wypić mnóstwo kawy”. Xiaojia pił więc kolejne kawy i walczył ze zmęczeniem, mentalnie się ograniczając i kontrolując. O 3:00 Xiaojia miał wykonać ważne zadanie, sięgnął więc po telefon i wysłał wiadomość o następującej treści: „Siostro taka a taka, z tej strony Xiaojia. Piszę w ważnej sprawie: pragnę przypomnieć ci o spotkaniu grupy, które odbędzie się jutro rano o godzinie 10:00. Obecność jest obowiązkowa i nie wolno ci się spóźnić”. Podpisano: „Xiaojia”. Wysławszy wiadomość, poczuł ulgę, lecz jednocześnie pomyślał: „Co będzie, jeżeli ona jej nie odbierze? Czy wie, że wysłałem jej wiadomość? Nie mogę jeszcze położyć się spać. Muszę poczekać na odpowiedź”. Po upływie pół godziny odpowiedź wciąż nie nadeszła i Xiaojia pomyślał: „Może śpi? Dlaczego tak wcześnie się położyła? Nie ma żadnego pożytku z ludzi, którzy o trzeciej już śpią”. Czekał, aż o 3:50 siostra odpisała: „Pamiętam o jutrzejszym spotkaniu o 10:00. Mam nadzieję, że ty też o nim nie zapomniałeś i przyjdziesz punktualnie”. Xiaojia odczytał wiadomość i pomyślał: „Cóż to za osoba? Jak to możliwe, że chodzi spać później niż ja?”. Dłużej nie mógł już jednak wytrzymać. „Koniec z kawą! Jeżeli wypiję jeszcze odrobinę, w ogóle dziś nie zasnę. Muszę się położyć, bo wstaję o 5:30, a najpóźniej o 6:00. Nie mogę przyjść później niż inni bracia i siostry, ponieważ gdy tylko wstaną, muszą ujrzeć, jak się modlę, czytam słowa Boże i słucham kazań. Dlatego nie mogę zaspać. To przez tę wiadomość nie mogłem się wcześniej położyć. Nie ma to jednak znaczenia, bo inni wiedzą, że pracowałem do późna. Osiągnąłem swój cel, a jutro postaram się zasnąć przed 4:00”. Kiedy Xiaojia próbował o tym myśleć, czuł się do tego stopnia zamroczony, że po powrocie do pokoju nawet się nie rozebrał. Opadł na łóżko w półśnie, lecz wciąż usiłował zapamiętać, by rano nie jeść jajek, na obiad zjeść tylko jedną bułeczkę na parze, nie spożywać duszonej wieprzowiny, położyć się spać o 3:00, wysłać wiadomości… Xiaojia rozmyślał i rozmyślał, aż w końcu zastygł w bezruchu, zasypiając ze zmęczenia, z wyczerpania, pogrążony w marzeniach i złudzeniach. Tak wyglądał dzień z życia Xiaojii.

Powiedzcie Mi, o czym opowiada ta historia? Czy takie ciągłe udawanie nie było męczące dla Xiaojii? (Było). Gdyby roboty wykonywały przez cały dzień te same czynności, nie zmęczyłyby się, ponieważ nie mają zmysłów ani percepcji – dla ludzi jest to jednak wyczerpujące. Dlaczego Xiaojia tak żył, skoro go to wyczerpywało? Dlaczego tak postępował? Czy miał jakiś plan? (Tak, miał). Co było osią tego planu? (Popisywanie się przed innymi). Czy Xiaojia miał z tego jakąś korzyść? (Mógł wzbudzić w ludziach podziw). Rzeczywiście, mógł wzbudzić w ludziach podziw. Czy podejście Xiaojii jest wam znane? Jacy ludzie zachowują się w ten sposób? (Faryzeusze). Właśnie. Faryzeusze prezentują przed innymi dobre zachowania, a także te zachowania i praktyki, które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, by dobrze wypaść i zdobyć uwielbienie. Wykorzystują tę metodę, by osiągnąć swój cel, jakim jest wprowadzenie ludzi w błąd. Jaka jest zasadnicza natura owego udawania i wszelkiego rodzaju dobrych zachowań służących popisaniu się przed innymi? To pozory, oszustwo, wprowadzanie w błąd – czy coś jeszcze? (Fałszywe uduchowienie). Ile wydarzeń składających się na dzień Xiaojii wiązało się ze skłonnościami i ile z nich jest charakterystycznych dla ludzi zdolnych do fałszu? Jedzenie jajek, bułeczek na parze, duszonej wieprzowiny, a także picie kawy. Wszystko to są rzeczy zewnętrzne, lecz jaką istotę jesteś w stanie w nich dostrzec? Pozory i samokontrolę. Pozory czego? (Cierpienia). Czy ludzie postrzegają cierpienie jako coś dobrego, czy złego? (Jako coś dobrego). Cierpienie to dobre zachowanie, które wszyscy wysoko cenią. Czym ono jest w oczach ludzi? Praktykowaniem prawdy. Zatem Xiaojia nie zawahał się cierpieć i zapłacić ceny. Na czym polegało jego cierpienie? Na niejedzeniu smacznych potraw, pracy do późna, wczesnym wstawaniu i dyscyplinowaniu swojego ciała. Jaka jest natura tego rodzaju cierpień? One wszystkie są pozorne. Xiaojia wcale nie cierpiał dla prawdy czy sprawiedliwości, lecz po to, by zyskać szacunek, uwielbienie, dobrą reputację i prestiż. Czy cierpiał za prawdę? (Nie). Które z czynów Xiaojii były zgodne z prawdozasadami i stanowiły bunt przeciwko samemu sobie oraz odsunięcie na bok osobistych korzyści w imię prawdy? Czy cokolwiek z tego uczynił? (Nie). Jakiej natury było jego cierpienie? Czy było to wcielanie prawdy w życie? Czy był to przejaw jego miłości do prawdy? (Nie). Więc cóż to było? (Hipokryzja). Były to: hipokryzja, niechęć do prawdy, oszustwo, pozory, fałsz i wprowadzanie w błąd; czyny i decyzje Xiaojii opierały się wyłącznie na jego własnych wyobrażeniach i pojęciach, koncentrowały się tylko wokół jego własnych korzyści i nie miały nic wspólnego z prawdą. Wcale nie poszukiwał on prawdy, a zatem i jego czyny jej nie stanowiły; nie tylko nie miały z nią nic wspólnego – były całkowicie sprzeczne ze zwykłymi ludzkimi potrzebami ukrytymi w głębi jego serca. Czy jedzenie jajek jest grzechem? (Nie, nie jest). Xiaojia jednak uważał to za oznakę łakomstwa. Jajka to pokarm, który Bóg stworzył dla człowieka. Jeżeli stać cię na to, by je jeść, to nie jest to łakomstwo; łakomy jesteś wtedy, gdy nie masz takiej możliwości i kradniesz oraz zjadasz jajka należące do innych. Jak Xiaojia zdefiniował tę kwestię? Uważał on, że jedzenie jajek to przejaw łakomstwa – tym bardziej, gdy widzą to inni. Jego zdaniem nie byłoby mowy o łakomstwie, gdyby mógł jeść jajka bez niczyjej wiedzy, za plecami innych. Jaką miarą mierzył on łakomstwo? Wszystko zależało od tego, czy inni je widzieli. Czy Xiaojia opierał się na słowach Boga? Nie, był to jego osobisty pogląd. Czy inni ludzie rzeczywiście mają jakieś przemyślenia lub poglądy na temat jedzenia jajek? (Nie, nie mają). To była czysta teoria zmyślona przez Xiaojię. Był on przekonany, że jedzenie jajek na śniadanie to oznaka łakomstwa, dogadzania sobie i troski o ciało. Czy zatem zgodnie z jego poglądem wszyscy ci, którzy jedzą jajka, dogadzają sobie i troszczą się o ciało? W domyśle oznaczało to: „Gdy jecie jajka, troszczycie się o ciało. Ja tego nie czynię, potrafię się pohamować i nie jem jajek. Możesz postawić przede mną jajka, a ja i tak odłożę je z powrotem, nawet jeżeli już wziąłem je do ręki. Oto moja stanowczość i determinacja, oto jak bardzo kocham prawdę. Czy bylibyście zdolni to uczynić? Jeżeli nie, to znaczy, że nie kochacie prawdy”. Czym była dla Xiaojii owa koncepcja? Miarą dobra i zła. Czyż nie był to fałsz? (Tak). To był fałsz.

Innym zewnętrznym przejawem, jaki wystąpił u Xiaojii, było to, że gdy nadeszła pora lunchu, nie udał się na posiłek. Co zamiast tego uczynił? (Odłożył to na później). Stłumił głód i zwlekał z posiłkiem. Ale dlaczego? (By popisać się przed innymi). Odgrywał pewne przedstawienie przeznaczone dla ludzkich oczu. Co takiego chciał przez to ludziom pokazać i uzmysłowić? To, jak wielkie cierpienie potrafi znieść i jak bardzo w swojej pracy jest sumienny, lojalny, rzetelny i odpowiedzialny! Pragnął, by ludzie zobaczyli, jaki z niego nadczłowiek! Osiągnąłby wówczas swój cel; takiej oceny pragnął. Ile ona dla niego znaczyła? Była jego życiem, jego siłą napędową. Czy na tym polega miłowanie prawdy? (Nie). Co lubią czynić ludzie tego pokroju? Śmiało się popisują, knują, snują intrygi i oszukują innych, nakładając maskę i demonstrując, jak bardzo potrafią cierpieć, za co słyszą od ludzi komentarze w rodzaju: „Ty naprawdę potrafisz znosić cierpienie. Autentycznie kochasz Boga i lojalnie spełniasz swój obowiązek”. Ktoś taki bez wahania stosuje grę pozorów i sztuczki, chcąc ukryć fakty oraz oszukać Boga i innych ludzi, a wszystko po to, by usłyszeć dobre słowo czy przychylną ocenę. Jaki to rodzaj usposobienia? (Niegodziwość). To niegodziwe usposobienie. Ludzie tego pokroju dobrze udają, odgrywają przedstawienia i stosują sztuczki! Jaki to problem spokojnie pójść zjeść posiłek? Któraż żywa osoba nie je? Czy grzeszy ten, kto je, gdy przychodzi czas jedzenia? Czy to grzech, znaleźć coś do jedzenia, gdy człowiek jest głodny? (Nie, to nie jest grzech). To fizyczna, uzasadniona potrzeba. Tacy ludzie uważają jednak wszystkie uzasadnione potrzeby za bezzasadne i potępiają je. Co oni propagują? Ciągłe dyscyplinowanie ciała, ukrywanie faktów i przywdziewanie maski. Wszystko po to, by pokazać innym, jak cierpią, jak powstrzymują się od pławienia się w wygodach, płacą każdą cenę i poświęcają swojej pracy czas, energię i wszystko, co mają. Pragną, by ludzie to właśnie zobaczyli. Czy rzeczywiście to czynią? Nie. Oni tylko wprowadzają innych w błąd fałszywymi pozorami, co stanowi przejaw ich niegodziwego usposobienia. Zadają sobie tyle trudu z powodu czegoś tak nieistotnego jak spożycie posiłku – cóż to za ludzie? Czy tak powinna postępować osoba o zwykłym człowieczeństwie? (Nie). Nie powinna tak postępować. To zbyt podstępne! Czy większość ludzi, usłyszawszy o kimś, kto tak bardzo się popisuje z powodu błahej sprawy, zaakceptowałaby to, czy też poczułaby głębokie obrzydzenie? (Większość poczułaby głębokie obrzydzenie). Czy sami bylibyście zdolni tak postępować? (Czasami). Aż do tego stopnia? (Nie). Trudno jest przetrzymać głód, a jednak niektórzy ludzie są w stanie wytrzymać tego rodzaju cierpienie. Gdybyś poprosił ich, by podporządkowali się słowom Boga, włożyli w nie wysiłek, postępowali według nakreślonych przez nie zasad i mówili szczerze, uznaliby to za zbyt forsowne i trudne. Takim ludziom łatwiej byłoby wstąpić do nieba, niż wyrzec się własnych interesów i dumy, a za to są gotowi, nie bacząc na konsekwencje, odrzucić słowa Boże, postępować zgodnie z własnymi wyobrażeniami i chronić własne cielesne korzyści. Czyż nie jest to zewnętrzny przejaw braku miłości do prawdy? (Jest). To jeden z aspektów.

Jakie inne zewnętrzne przejawy wystąpiły u Xiaojii? Był okropnie śpiący, lecz nie poszedł spać. Powiedz: czyż nie jest rozsądne, aby odczuwając senność, położyć się na chwilę do łóżka lub uciąć sobie krótką drzemkę, po której ma się więcej sił do pracy? (Tak, to rozsądne). To jest rozsądne. Czy ktokolwiek potępiłby Xiaojię za spanie? (Nie). Skoro nikt by go nie potępił, to dlaczego był tak przerażony? Czego się obawiał? (Że coś mu się wymsknie). Zgadza się, bał się, że coś mu się wymsknie. Wyobrażał sobie, że wszyscy darzą go wielkim szacunkiem, uważają za szczególnie odpornego na cierpienie i wyjątkowo pobożnego. Sądził, że gdyby jego prawdziwe oblicze zostało obnażone i wszyscy odkryliby, że wcale taki nie jest, cały jego dobry wizerunek runąłby w gruzach. Nie mógł znieść tej myśli, więc powstrzymywał się nawet od drzemki. Był dla siebie bardzo surowy. Jaki to typ człowieka? Czyż nie cierpi on na chorobę psychiczną? Ludzie tego pokroju często słuchają kazań, czytają Boże słowa i gromadzą się, by je omawiać, zatem jak to możliwe, że nie koncentrują się na prawdzie? Rozważanie prawdozasad ci służy. Przyjrzyj się słowom Boga: czy zawierają one jakiekolwiek stwierdzenia na temat ludzi ucinających sobie drzemkę? (Nie, nie zawierają). Bóg nie wypowiedział się w tej kwestii, nawet o niej nie wspomniał. Każdy, kto myśli w sposób właściwy zwykłemu człowieczeństwu, powinien wiedzieć, jak do tego podejść. Gdy odczuwa się senność, drzemka jest uzasadniona. To rozsądne, by odpocząć w środku upalnego, letniego dnia. W szczególności część osób starszych musi przespać się chwilę po obiedzie, gdyż ich ciała nie są już tak wydolne, ich poziom energii spada i tak dalej. Nie jest to związane z ich stylem życia, lecz z fizjologicznymi potrzebami. Bóg dał ci świadomość, przytomność oraz reakcje właściwe zwykłemu człowieczeństwu, abyś potrafił dostosować codzienną dietę, wysiłek i odpoczynek do swojej pracy i otoczenia – nie powinieneś się nadwyrężać. Przyjmijmy na przykład, że nie jadasz wystawnych posiłków, mawiając przy tym: „Bóg nie pozwala ludziom jeść smacznych potraw; gdyby nieustannie to czynili, staliby się łakomi”. Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział i nie stawia ludziom takich wymagań. Jednakże Xiaojia żywił właśnie takie przekonanie i przypuszczał, że Bóg najprawdopodobniej myśli tak samo. Uważał, że zbyt wczesne udanie się na spoczynek oznacza oddanie się wygodzie, to zaś nie podoba się Bogu. Czyż nie jest to brak zrozumienia prawdy? (Zgadza się). Jeżeli Xiaojia nie pojmował prawdy, to mógł jej poszukiwać, lecz nie uczynił tego i postąpił po prostu zgodnie z własną subiektywną wolą. Jak daleko się posunął? Wypijał trzy lub cztery filiżanki kawy dziennie, tylko po to, by móc wytrwać do późna. Niektórzy mówią: „W ciągu kilku ostatnich lat, spełniając swój obowiązek, wypijałem mnóstwo kawy po to, by być w stanie wykonywać pracę w domu Bożym”. Jeżeli ktoś zapyta taką osobę: „Kto kazał ci pić kawę? Czyż nie piłeś jej z własnej woli?”, to ona pomyśli sobie: „Czy wiesz, dlaczego piję kawę? Wcale nie po to, by pracować do późna, lecz po to, by schudnąć. Nie wiedziałeś? Nie mogę ci o tym powiedzieć, bo wówczas zyskałbyś tę wiedzę. Czyż będę wyglądał szczupło, jeśli ty będziesz szczuplejszy ode mnie?”. Czyż to nie jest wyrachowanie? Jakie poglądy i koncepcje się za tym kryją? Czy jest w tym choć odrobina zrozumienia czy racjonalności właściwej zwykłemu człowieczeństwu? (Nie, nie ma). Nie, są w tym jedynie próby przechytrzenia innych, sztuczki i intrygi, udawanie, fałsz i wprowadzanie w błąd. To wszystko. Tacy ludzie są wyrachowani w każdej sytuacji. Za żadne skarby nie powiedzą nikomu, jakie mają poglądy i co tak naprawdę myślą, a tym bardziej nie pozwolą, by ktokolwiek się o tym dowiedział albo by dostrzegł to Bóg. Nie mają mentalności w rodzaju: „Cały się odsłaniam. Moje czyny są zgodne z moimi myślami, właśnie taki jestem”. Zdecydowanie nie mają takiej mentalności – jaką więc? Ukrywają się i udają, ile tylko mogą, obawiając się, iż inni nie postrzegają ich jako wystarczająco wspaniałych, pobożnych i uduchowionych.

Dlaczego Xiaojia pragnął pracować do późna? Wiele prac nie wymaga siedzenia po nocy, a większość ludzi po 22 odczuwa senność. Nawet gdyby pracowali dłużej, i tak nie byliby efektywni, ponieważ ludzka energia ma swoje ograniczenia. Xiaojia jednak zawsze się do tego zmuszał, nie dbając o efektywność, choć doskonale wiedział, że nie ma o niej mowy. Dlaczego przed snem wysłał jeszcze wiadomość? (Żeby inni to zauważyli). Aby inni mogli zaświadczyć, że położył się spać o 3 w nocy. Jeżeli nie śpisz przez całą noc, to czy w efekcie nie będziesz niewyspany? Czy sam nie będziesz sobie winny? Niektórzy ludzie siedzą do późna i wysyłają wiadomości o trzeciej. Jeżeli odbiorca wiadomości odpisze o czwartej, czekają z odpowiedzią aż do piątej, by pokazać, że kładą się spać jeszcze później. Zamęczają się w ten sposób i krzywdzą nawzajem, a w efekcie nie śpią przez całą noc. Czyż nie jest to para lekkomyślnych idiotów? Jakie to zachowanie? Głupie. Skąd ono się bierze? Jego źródłem jest skażone usposobienie. Na razie nie będziemy dociekać, jakiego typu skażone usposobienie jest źródłem takiego zachowania; ograniczymy się jedynie do stwierdzenia, że jest ono niedorzeczne. Ludzie tego pokroju mogliby odmienić owo niedorzeczne zachowanie i praktykowanie, decydując się na praktykę któregokolwiek ze słów Boga. Każde z Jego słów mogłoby umożliwić im spokojne i bezpieczne życie oraz uczynić je bardziej realistycznym i praktycznym. Dlaczego nie decydują się żyć zgodnie z Bożym słowem? Dlaczego tak się zadręczają? Czyż nie zbierają tego, co posiali? (Owszem). Nieważne, jak bardzo ktoś taki cierpi, cierpienie to zawsze będzie daremne; nie ma też znaczenia, ile cierpień wytrzyma – ostatecznie sam poniesie konsekwencje. Niektórzy mówią: „Przez wszystkie te lata wierzyłem w Boga, a od 20 lat sprawuję funkcję przywódcy. Zawsze przesiadywałem do późna i nie spałem, aż doprowadziłem się do wyczerpania nerwowego”. Ja odpowiadam: „Wyczerpanie nerwowe to najłagodniejsze, co mogło cię spotkać. Jeśli nadal będziesz się głupio zamęczać i zachowywać w ten sposób, ani się obejrzysz, a dopadnie cię psychoza”. Czy człowiek może zachować zdrowie, jeżeli nie śpi po nocach, jest ciągle podenerwowany, a jego ciało nie funkcjonuje normalnie? Sam to sobie zgotował! Załóżmy, że mówisz mu: „Takie postępowanie nie ma sensu. Uczyń, co w twojej mocy, by dobrze zorganizować sobie pracę w ciągu dnia i zwiększyć wydajność. Gdy wszyscy dyskutują o pracy, nie mów o głupotach i nie rozprawiaj zbyt długo o nieistotnych sprawach. Powinieneś uchwycić najważniejsze wątki, sedno oraz temat dyskusji, a po jej zakończeniu wszyscy powinni rozejść się do swoich zadań. Nie pleć bez ładu i składu i nie guzdraj się”. Ten człowiek i tak cię nie posłucha. Nie potrafi dobrze się wyrazić, ale mimo to nie streszcza swoich doświadczeń, tylko po prostu plecie bzdury, marnując czas do pierwszej czy drugiej w nocy, nie śpiąc i nie pozwalając spać nikomu innemu. Czyż nie jest to zadręczanie i krzywdzenie innych? Ostatecznie ów człowiek myśli: „Boże, widziałeś to, prawda? O trzeciej w nocy wciąż byłem na nogach!”. Bóg to widział. A widział on nie tylko to, jak ów człowiek wyglądał na zewnątrz, lecz także wnętrze jego serca, i powiedział mu: „Twoje serce jest plugawe. Nie śpisz całą noc, bezsensownie się zadręczając, Bóg bowiem wcale nie będzie o tym pamiętał. Gdy nadchodzi pora snu, nie kładziesz się do łóżka, lecz zmuszasz się, by nie zasnąć. Sam sprowadziłeś na siebie to cierpienie!”. Gdy ludzie są senni, ich powieki w naturalny sposób opadają. To instynkt, a jeżeli stale postępujesz wbrew instynktom i prawom natury, to zasługujesz na cierpienie! Bóg nie każe ci znosić cierpienia, które jest bezcelowe lub bierze się z pogwałcenia praw natury, zasad lub prawdy. Jeżeli upierasz się przy tego rodzaju cierpieniach, to niech ci będzie. Niektórzy ludzie, słysząc, że ktoś inny nie kładzie się do trzeciej w nocy, myślą: „To zupełnie tak jak ja. Cóż, w takim razie od tej pory będę chodzić spać o wpół do czwartej”. Później zaś słyszą, że jest ktoś, kto nie śpi do wpół do czwartej, zamierzają więc wytrzymać do czwartej. Czyż nie są chorzy psychicznie? Mógłbyś rywalizować w każdej dowolnej sprawie, tymczasem postanowiłeś konkurować o to, kto najpóźniej położy się spać – to znaczy, że twoja psychika jest anormalna. Czy ludzie tego pokroju mają problem z pojmowaniem? (Tak). Nie są w stanie pojąć prawdy. Jeżeli dysponujesz czasem, to nie wkładaj wysiłku w takie rzeczy jak zewnętrzne zachowanie, udawanie czy fałsz; nie wysilaj dla nich swego umysłu i nie zaprzątaj sobie nimi głowy. W co zatem powinieneś włożyć wysiłki? Przypatrz się, w jaki sposób Boże słowa obnażają skażoną naturę i niegodziwe usposobienie ludzkości, oraz jak Bóg demaskuje ludzką niedbałość. Dołóż starań, by odnieść do samego siebie owe słowa Boga obnażające człowieka; zastanów się, ile z obnażonych przez Niego przejawów posiadasz, a ile często zdarza ci się odgrywać lub ujawniać. Dokonywanie takich podsumowań jest czymś wspaniałym! Jakież to godne pogardy, gdy ktoś stale wkłada trud w takie rzeczy jak zjedzenie kilku jajek czy bułeczek albo zanurzenie czegoś w bulionie! Co to w ogóle jest? Wyrachowanie i niedostatek mądrości. Kim jest taki człowiek? (Idiotą). Dobrze powiedziane. Nie jest przesadą nazywanie idiotami ludzi, którzy obsesyjnie myślą o jedzeniu; nieustannie zastanawiają się nad tym, ile zjeść jajek, albo myślą o piciu kawy po to, by w nocy nie zasnąć. W jakich aspektach przejawia się ich głupota? Dlaczego nazywamy ich głupcami? (Bowiem ich cierpienie jest całkowicie bezwartościowe). Zdecydowanie jest ono bezwartościowe. Skąd pomysł, by postępować w tak dziecinny sposób? Sądzisz, że jeżeli przez całe życie nie będziesz jeść jajek, to zdołasz pojąć prawdę? Czyż takie postępowanie nie jest głupie? (Jest). Nie rób głupot. Jacy ludzie mają skłonność do robienia głupich rzeczy? (Tacy, którym brakuje duchowego zrozumienia). Czy osoby tego pokroju są zdolne pojąć prawdę? (Nie). Niektórzy mówią: „Ludzie ci mają dobry potencjał i potrafią umiejętnie głosić kazania”. Może i wprawnie wygłaszają kazania, dlaczego jednak zawsze, gdy nadchodzi czas, by przejść do czynów, postępują w tak dziecinny sposób? Dlaczego zachowują się tak niedojrzale i śmiesznie? O co tu chodzi? Mówią oni jedno, a czynią drugie. Mówią o rozumieniu doktryn, a odgrywają jedynie to, co naprawdę pojmują i są w stanie przyjąć. Czy w głębi duszy uznają doktryny, które głoszą? (Nie, nie uznają ich). Nie uznają ich za prawdę ani za kryteria, które powinni stosować w praktyce i których powinni przestrzegać. Rzeczywiście, tak naprawdę wierzą oni, że to spiski i pojęcia obecne w ich sercach, fałszywe koncepcje i praktyki oraz zachowania pochwalane przez innych stanowią kryteria i ścieżki praktykowania. Czy tacy ludzie nie zostaną spisani na straty, jeśli nigdy nie zawrócą? Czy będą mieli jakąkolwiek szansę na zbawienie? Niewielka jest na to nadzieja.

Powiedz, czy rozsądne jest korzystanie z parasola lub noszenie słomkowego kapelusza, gdy słońce mocno grzeje? (Tak). Gdyby ludzie pracujący na słońcu nie nosili kapelusza, natychmiast ulegliby poparzeniu, a zatem zakładanie go jest całkowicie uzasadnione. Są tacy, którzy mają inne zdanie i mówią: „Mam nosić słomkowy kapelusz? Czyż to nie byłaby potwarz? Jakże mógłbym go nosić? Nie boję się cierpienia ani opalenizny. Właściwie to nawet zdrowe”. Nie ma sprawy, jeżeli rzeczywiście tak uważają, problem tkwi jednak w tym, iż niektórzy w głębi duszy mają inne myśli. Oto co myślą: „Spójrzcie tylko na siebie, włożyliście słomkowe kapelusze ze strachu przed opalenizną lub poparzeniem w upalny dzień. Ja nie będę czegoś takiego nosić! Dlaczego mam się bać opalenizny albo poparzeń słonecznych? Bogu się to podoba, dlatego nie obchodzi mnie, co myślą inni!”. Co sądzisz o ludziach, którzy wypowiadają takie słowa? Nie uważasz, że są nieco fałszywi, że udają? W rzeczywistości ich odmowa noszenia kapelusza jest umotywowana chęcią pokazania innym, że są zdolni do cierpienia i prawdziwie uduchowieni. Takie obłudne zachowanie jest obrzydliwe! Czy ludzie, którzy potrafią tak doskonale udawać, są w stanie dobrze spełniać swoje obowiązki? Czy są zdolni cierpieć i płacić cenę za swoje obowiązki? Czy gdy się opalą albo poparzą, nie będą się skarżyć i obwiniać Boga? Obłudni faryzeusze nigdy nie wcielają prawdy w życie, lecz tylko pozorują uduchowienie. Czy naprawdę byliby zdolni cierpieć i płacić cenę? Patrząc na istotę obłudników, można stwierdzić, iż nie ma w nich ani odrobiny miłości do prawdy, a tym bardziej nie są oni zdolni za nią cierpieć czy płacić cenę. Co więcej, nie ma znaczenia, jak wiele słów prawdy usłyszą, nigdy nie przysłuchują się im ani nie pojmują ich tak, jakby były prawdą, a zamiast tego uważają je za rodzaj duchowej teorii i jako taką głoszą. Tacy obłudnicy nie rozumieją, dlaczego ludzie wierzą w Boga, dlaczego On chce zaopatrzyć człowieka w prawdę, jak przebiega proces przyjmowania Bożego zbawienia, jakie jest jego znaczenie i co Bóg tak naprawdę rozumie pod pojęciem zbawienia. Nie pojmują żadnej z tych prawd. Jeżeli w kościele jest jakiś obłudnik, który nie kocha prawdy, a za to uwielbia fałsz, to w istocie jest on faryzeuszem. Ludzie tego pokroju przywiązują wagę do zachowania, pozorów oraz tego, jak inni oceniają ich w swoich sercach, i bez względu na to, ile prawd usłyszą, nigdy nie wcielają ich w życie. Wszystko, co mówią, jest słuszne i potrafią wygłaszać najróżniejsze doktryny, lecz nie praktykują tego, co głoszą. Czy jeśli ktoś naprawdę jest taki jak oni, to jest człowiekiem tego samego pokroju? (Owszem). Jak ktoś zwyczajnie myślący będzie postrzegać zewnętrzne przejawy takiego obłudnika? Pomyśli: „Czyż jego metoda praktykowania nie jest błędna? Dlaczego tak dziwnie się zachowuje? Gdy nadchodzi pora posiłku, powinien po prostu iść zjeść, dlaczego więc robi wokół tego tyle zamieszania?”. Stwierdzi, że człowiek ten jest dziwny, że pojmuje różne sprawy inaczej niż inni, w zniekształcony sposób, i dlatego nie pozwoli mu na siebie wpłynąć. Jeżeli jednak ktoś jest tego samego pokroju, co ów obłudnik i przywiązuje szczególną wagę do zewnętrznych zachowań i ludzkich opinii, to będzie się do niego porównywał i będzie z nim rywalizował. Zupełnie tak, jak w historii Xiaojii, który wysłał wiadomość o trzeciej, a otrzymał odpowiedź o czwartej – odbiorca pomyślał bowiem: „Skoro ty piszesz do mnie o trzeciej, to ja odpowiem o czwartej”. Następnie zaś Xiaojia pomyślał: „Odpowiedziałeś mi o czwartej, ja zatem wyślę swoją wiadomość o piątej”. Z czasem taka rywalizacja prowadzi do tego, że każda z tych osób staje się obłudna. Jeżeli przywódca kościoła jest osobą tego pokroju, a braciom i siostrom brakuje rozeznania, to są oni w niebezpieczeństwie, gdyż w każdej chwili mogą zostać wprowadzeni w błąd. Dlaczego o tym mówię? Osoba, która nie pojmuje prawdy, daje się łatwo wprowadzić w błąd pozornemu dobremu zachowaniu innych i łatwo ulega jego wpływowi. Jako że nie wie ona, co jest właściwe, w swych wyobrażeniach wierzy, że takie zachowanie rzeczywiście jest dobre. Jeżeli ktoś inny potrafi postępować w ten sposób, to staje się obiektem jej uwielbienia; uważa ona, że ktoś taki powinien być przywódcą, a Bóg powinien go doskonalić i kochać. W głębi swego serca zaaprobuje więc owo zachowanie i będzie je afirmować. Co się stanie, gdy będzie je afirmować? Podąży za owym człowiekiem. Jeżeli obie te osoby są przywódcami, to będą się ze sobą porównywać i będą rywalizować. Pewnego razu przywódcy i pracownicy kościołów z różnych krajów połączyli się na spotkaniu online. Gdy do niego dołączyłem i przez chwilę im się przysłuchiwałem, poczułem, że coś jest nie tak. Pomyślałem: „Co ci ludzie tutaj robią? Głoszą kazania?”. Gdy zrozumiałem, co się dzieje, zdałem sobie sprawę, że oni się modlą. Zastanawiałem się, dlaczego modlą się w taki sposób. Brzmiało to przerażająco, zupełnie jakby szczerzyli kły i wysuwali pazury. Samo to nie było jednak takie ważne, w czym więc tkwił zasadniczy problem? Wyglądało na to, że modlą się z otwartymi oczami, a nie przed obliczem Boga, i wcale nie wypowiadali tego, co mieli w sercach. Rywalizowali raczej o to, kto jest najbardziej elokwentny, kto potrafi wygłosić więcej doktryn, kto mówi najobszerniej i najbardziej zagłębia się w temat. Brzmiało to jak rozgrywka na stadionie, a nie jak modlitwa do Boga. Czyż ci ludzie nie są skończeni? Nie spisano ich na straty? Jeżeli takie osoby służą jako przywódcy, to ileż cierpień muszą znosić ich podopieczni? Czy nie dzieje im się krzywda? Wszyscy ci ludzie modlili się entuzjastycznie przez co najmniej 20 minut i pomimo wymogów Zwierzchnictwa mówiących o tym, że zgromadzenia nie powinny być zdominowane przez jedną osobę i że omówienie powinno trwać od 5 do 10 minut, oni i tak bezwstydnie przeznaczyli bardzo wiele czasu na modlitwę. Po jakimś czasie w końcu zrozumiałem, dlaczego tak wiele zgromadzeń trwa od rana do nocy: ci tak zwani przywódcy modlą się bardzo długo, jeden po drugim, a ich podopieczni przez to cierpią. Owi fałszywi przywódcy przyszli tam po to, by toczyć spory słowne i mówić bez ładu i składu, a niektórzy z nich byli tak chaotyczni, że zapominali, czy już coś mówili, czy nie. Oni sami zaś uważali, że wszystko jest w porządku, o ile tylko mówią dłużej od innych. Byłem skonsternowany: przecież człowiek powinien modlić się do Boga z zamkniętymi oczami, dlaczego więc oni mieli otwarte oczy? Czyż to, że mieli otwarte oczy i widzieli, jak modlą się inni, nie zaprzątało ich umysłów? Przede wszystkim: czy można modlić się do Boga i mówić prosto z serca, gdy serce pełne jest takich myśli jak ta, w jaki sposób modlą się inni ludzie i jakich używają słów, a także pełne chęci przewyższenia ich? Czyż takie rozumowanie nie jest anormalne? Czy wszystko to nie są zewnętrzne przejawy fałszywej duchowości fałszywych przywódców i pracowników? Gromadzenie się, czytanie Bożych słów i omawianie prawdy służą wszystkim, lecz niektórzy zgłaszają: „Nie macie pojęcia, co się tam dzieje. Gdy owi przywódcy się zbiorą i wspólnie się modlą, wygląda to tak, jakby intonowali święte pisma; za każdym razem, gdy się gromadzimy, mówią o jednym i tym samym. Już nie mogę tego słuchać”. Jak takie spotkania mają pokrzepiać ludzi? Skoro fałszywi przywódcy i pracownicy stale tak postępują, to czy są zdolni działać w zgodzie z Bożymi intencjami? Wcale nie zależy im na omawianiu prawdy po to, by pomóc ludziom ją pojąć, ani po to, by rozwiązywać problemy; zamiast tego oddają się fałszywej religijnej duchowości. Czy w ten sposób nie zwodzą innych na manowce? W czym tkwi problem? Oni w ogóle nie pojmują intencji Boga ani Jego wymogów wobec ludzi; oddają się jedynie obrzędom religijnym i popisują. Co gorsza, posługują się modlitwą, by obnażać, atakować i potępiać innych, a niektórzy z nich wykorzystują ją, by się usprawiedliwiać. Ich modlitwy wydają się być przeznaczone dla uszu Boga, lecz w rzeczywistości są skierowane do człowieka. Ludzie ci nie mają zatem ani krzty bogobojnego serca; wszyscy są niedowiarkami, którzy zakłócają pracę domu Bożego. W modlitwach owych fałszywych przywódców ujawnia się ogromna szpetota. Część z nich modli się takimi słowami: „Boże, niektórzy ludzie źle mnie zrozumieli. Nie o to mi chodziło. Modlę się do ciebie i nie czuję przygnębienia, a inni niech myślą, co im się podoba”. Niektórzy wygłaszają doktryny, a jeszcze inni rywalizują o to, kto wysłucha większej liczby kazań, zapamięta najwięcej tekstów hymnów albo Bożych słów, czyje modły trwają najdłużej, kto jest najbardziej elokwentny lub modli się w najbardziej zróżnicowany sposób i oddaje wielu różnym rodzajom modlitwy. Czy to jest modlitwa? (Nie). To co to takiego? To czynienie zła bez żadnych skrupułów! To igranie z prawdą i deptanie jej, hańbienie Boga i bluźnierstwo przeciwko Niemu! Te diabły i niedowiarki mają czelność na modlitwie powiedzieć wszystko – powiedz, czy oni naprawdę wierzą? Czy w ogóle są pobożni? (Nie są). Ludzie tego pokroju popadają w zniechęcenie, gdy zostają pozbawieni statusu przywódcy, w ogóle nie zastanawiają się nad sobą, lecz wszędzie się uskarżają: „Tak wiele wycierpiałem, pracując dla boga, a mimo to ludzie nadal twierdzili, że nie wykonałem żadnej konkretnej pracy, że byłem fałszywym przywódcą, i w końcu mnie zwolnili. Co więcej: jak wielu potrafi wygłaszać doktryny tak wyczerpująco, jak ja? Ilu może się wykazać takim miłosierdziem jak moje? Porzuciłem rodzinę i karierę, każdy dzień spędzałem w kościele, spotykając się z braćmi i siostrami i przemawiając przez trzy lub pięć dni pod rząd. Jak oni mogli mnie tak po prostu zwolnić?”. Ci ludzie nie ulegają i się skarżą. Są też tacy, którzy rozpowszechniają twierdzenie: „Lepiej nie być przywódcą w domu bożym. Jeżeli zostaniesz wybrany na tę funkcję, będziesz miał kłopoty, a gdy cię zwolnią, nie będziesz mógł być nawet zwykłym wierzącym”. Co to za słowa? Są to najbardziej absurdalne i niedorzeczne ze słów; można je również nazwać wyrazem nieposłuszeństwa, niezadowolenia i bluźnierstwa przeciwko Bogu. Czyż nie takie jest ich znaczenie? (Zgadza się). Co one w sobie zawierają? Atak – słowa te nie stanowią zwykłego osądu! Owi ludzie nie przyznają, że zostali zwolnieni za to, iż byli poza wszelką kontrolą, czynili niedobre rzeczy i nie wykonywali żadnej rzeczywistej pracy, lecz skarżą się, że Bóg był wobec nich niesprawiedliwy, w swoich poczynaniach nie liczył się z ich dumą i nie pojmował ich uczuć ani zaangażowania emocjonalnego. Takie osoby mają mentalność niedowiarków i są całkowicie pozbawione prawdorzeczywistości!

Jak długo zwykle modlicie się podczas spotkań? Czy zajmuje to wszystkim zbyt wiele czasu? Czy zdarza się, że wasze modlitwy drażnią ludzi? Niektórzy spędzają wiele czasu na modlitwie i wszyscy mają ich dosyć, a mimo to ci nadal uważają się za najbardziej uduchowionych i są przekonani, że to właśnie zyskali i osiągnęli dzięki wieloletniej wierze w Boga. Nie męczy ich nawet kilkugodzinna modlitwa, podczas której powtarzają tylko te same stare, nieistotne rzeczy, wypowiadając wszystkie słowa, doktryny i hasła, które znają, albo coś, co usłyszeli od innych lub sami wymyślili. Nie obchodzi ich, czy ludzie są tym znużeni ani czy im się to podoba – i tak to robią. Czy i wy modlicie się w ten sposób? Powiedzcie: czy lepiej jest modlić się krótko czy długo? (Tu nie ma złych odpowiedzi). Zgadza się. Nie można orzec, że któryś ze sposobów jest dobry lub zły – powinieneś po prostu modlić się do Boga wedle potrzeb swego serca. Czasem modlitwa wymaga pewnego ceremoniału, a czasem nie; wszystko zależy od otoczenia i tego, co się zdarzyło. Jeżeli przypuszczasz, że twoja modlitwa może długo potrwać, to módl się do Boga w swoich sprawach na osobności. Nie czyń tego na spotkaniach i nie zajmuj wszystkim czasu. To się nazywa rozum. Niektórzy ludzie na to nie zważają przez wzgląd na swoją dumę i reputację. To ignorancja i brak rozumu. Czy ludzie pozbawieni rozumu nie mają wstydu? Oni nie zdają sobie nawet sprawy z tego, że wszyscy czują niechęć, gdy patrzą na ich modły. Czy ludzie, którzy są pozbawieni nawet tej odrobiny wnikliwości czy świadomości, są w stanie pojąć prawdę? Nie. Bóg wymaga od człowieka, by wcielał w życie prawdozasady; wszystkie one są zaś zawarte w Jego słowach, a wszystkie słowa, które Bóg omawia w odniesieniu do praktykowania prawdy, zawierają i stanowią zasady – ludzie muszą tylko uważnie się nad nimi zastanowić. Boże słowa zawierają bardzo wiele zasad dotyczących wcielania prawdy w życie; są tam zasady i ścieżki praktykowania we wszelkiego rodzaju sprawach, sytuacjach i okolicznościach, najważniejszą kwestią jest zaś to, czy posiadasz duchowe zrozumienie i zdolność pojmowania. Człowiek, który posiada ową zdolność, jest w stanie pojąć prawdę. Ten jednak, kto jej nie posiada, zrozumie jedynie regulaminy, choćby słowa Boga były nie wiadomo jak szczegółowe, to zaś nie jest równoznaczne z pojmowaniem prawdy. Z tego względu Bóg darowuje ci zasadę, abyś mógł dopasować ją do rozmaitych okoliczności. Wsłuchując się w Jego słowa i poznając Go na drodze różnych doświadczeń i rozmów, a także dzięki oświeceniu pochodzącemu od Ducha Świętego, zrozumiesz jeden aspekt zasad, według których On przemawia, oraz normy wymagane przez Niego w jednego rodzaju sprawie. Wówczas pojmiesz ów aspekt prawdy. Gdyby Bóg musiał wszystko szczegółowo wyjaśniać i wskazywać ludziom, jak mają postępować w tej czy innej sprawie, to zasady, o których mówi, byłyby bezużyteczne. Gdyby zastosował tę metodę i po kolei przedstawiał ludzkości regulaminy dotyczące różnych kwestii, to co ostatecznie ludzie by na tym zyskali? Jedynie pewne praktyki i zachowania. Nigdy nie pojęliby intencji Boga ani Jego słów. A jeżeli ludzie nie rozumieją Bożych słów, to nigdy nie będą w stanie pojąć prawdy. Czy nie tak właśnie jest? (Zgadza się). Czy jesteście zdolni pojąć prawdę? Większość ludzi tego nie potrafi i tylko nieliczni, którzy mają duchowe zrozumienie i miłują prawdę, rzeczywiście mogą to osiągnąć. Jakie warunki wstępne muszą spełnić ci, którzy są do tego zdolni? Mogą to osiągnąć, jeśli mają duchowe zrozumienie i zdolność pojmowania, szczerze dążą oraz miłują prawdę i to, co pozytywne. Jeżeli zaś chodzi o pozostałych, tych, którzy nie są w stanie tego dokonać, to z jednej strony wynika to z problemów związanych z ich potencjałem bądź sposobem pojmowania, z drugiej zaś problemem jest czas. To tak jak z ludźmi w wieku dwudziestu kilku lat: jeśli prosisz ich, by osiągnęli to, co mógłby i powinien osiągnąć pięćdziesięciolatek, to czyż nie przymuszasz ich, by uczynili coś, co wykracza poza ich możliwości? (Zgadza się). Teraz zastanów się, z czym wiąże się zdolność danej osoby do pojmowania prawdy. (Z jej potencjałem). Ma to związek z jej potencjałem. Z czym jeszcze? (Z tym, czy dąży do prawdy). Ma to też pewien związek z jej dążeniami. Niektórzy ludzie rzeczywiście nadają się do tego pod względem zdolności pojmowania, szybkości umysłu i ilorazu inteligencji, i są zdolni pojąć prawdę, lecz jej nie kochają ani do niej nie dążą. W głębi swych serc nie czują nic do prawdy i nie podejmują żadnych wysiłków w tym względzie. Dla ludzi tego pokroju prawda zawsze będzie czymś mglistym i nierozpoznawalnym, i bez względu na to, przez ile lat będą wierzyć w Boga, na nic się to nie zda.

No cóż, skończyłem opowiadać Moje historie. Czy ich fabuła i treść może pomóc wam pojąć pewne prawdy? (Tak). Dlaczego je opowiadam? Czy byłoby to konieczne, gdyby owe historie były oderwane od życiowych sytuacji, ujawnianych przez ludzi skłonności oraz myśli, jakie żywią oni w prawdziwym życiu? (Nie). Nie byłoby to konieczne. Wszystkie omówione przez nas kwestie to powszechne zjawiska i stany, które ludzie często ujawniają w swoim życiu i które wiążą się z ludzkimi skłonnościami, poglądami i myślami. Jeżeli wysłuchawszy owych historii, nadal myślicie, że są to tylko nieco humorystyczne i średnio interesujące opowieści, nic więcej, i nie jesteście w stanie pojąć zawartych w nich prawd, to nie przyniosą wam one żadnego pożytku. Dzięki tym historiom musicie pojąć pewne prawdy – przynajmniej skoryguje to wasze zachowanie, a zwłaszcza wasze poglądy na pewne sprawy, i pozwoli wam odrzucić zniekształcone metody pojmowania i posiąść czyste zrozumienie tego rodzaju kwestii. Służy to nie tylko zmianie waszego zachowania, lecz także wykorzenieniu tych stanów, które zostały wywołane przez skażone skłonności. Pojmujecie to? Przejdźmy teraz do omówienia głównego tematu.

Analiza tego, jak antychryści skłaniają innych do podporządkowywania się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu

IV. Analiza tego, jak antychryści udają, że są ucieleśnieniem prawdy, gdy tylko zdobędą trochę doświadczenia i wiedzy

Ostatnim razem omawialiśmy punkt ósmy przejawów bycia antychrystem, czyli to, w jaki sposób antychryści chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Punkt ten podzielony jest na cztery podtematy. Zakończyliśmy omawianie pierwszych trzech z nich, zatem jaki jest czwarty? (Antychryści udają, że są ucieleśnieniem prawdy, gdy tylko zdobędą trochę doświadczenia i wiedzy oraz wyciągną naukę z kilku lekcji). Jest to czwarty podtemat punktu ósmego. Oczywiście wiąże się on również z aspektem przejawów omawianych w punkcie ósmym – są one ze sobą powiązane. Jaki jest ów temat? To, że antychryści sprawiają, iż inni podporządkowują się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu. Podzielmy teraz ten podtemat i omówmy go krok po kroku. Czym są, odpowiednio, doświadczenie, wiedza i lekcje? Jacy ludzie je posiadają? Jakiego typu ludzie lubią się w nie wyposażać? Jakie osoby kładą nacisk na wyposażanie się w nie zamiast prawdy? Jacy ludzie wręcz je z prawdą utożsamiają? Po pierwsze, jedno jest pewne: bez względu na potencjał tych ludzi oraz stopień ich wnikliwości, pałają oni wielką miłością do wiedzy, a miłość ta przewyższa tę, którą darzą prawdorzeczywistość. Kierunkiem i celem, do którego dążą w swojej wierze w Boga, jest zdobycie tak zwanego doświadczenia i wiedzy. Chcą je wykorzystać, aby się w nie uzbroić i zaprezentować z atrakcyjnej strony, aby stać się bardziej gustownymi, stylowymi, obytymi oraz bardziej szanowanymi i czczonymi. Mając wiedzę i doświadczenie, uważają, że ich życie jest bardziej wartościowe i satysfakcjonujące, a oni bardziej pewni siebie. Ich zdaniem wierzą w Boga właśnie po to, aby wyposażyć się w tę wiedzę i poznać rozmaite maksymy, które odnoszą się do teologii i różnych aspektów zdrowego rozsądku, wiedzy i lekcji. Wierzą, że zdobywszy te rzeczy, będą mogli zająć miejsce w domu Bożym i wśród tej grupy ludzi. Dlatego wszystko to, o czym myślą, co czczą i za czym w głębi serca podążają każdego dnia, jest związane z wiedzą, doświadczeniem i tym podobnymi rzeczami.

Zacznijmy od przyjrzenia się, jakie są rodzaje wiedzy, doświadczenia i lekcji, a także które z nich można nazwać udawaniem, że jest się ucieleśnieniem prawdy. Po pierwsze, można z całą pewnością powiedzieć, że powyższe kwestie nie mają absolutnie nic wspólnego z prawdą, nie są z nią zgodne, a wręcz stoją z nią w sprzeczności. Mogą to być rzeczy, które są słuszne z perspektywy ludzkich wyobrażeń, takie, które są według nich pozytywne, piękne i dobre. Lecz w rzeczywistości, w oczach Boga, rzeczy te nie są związane z prawdą, a nawet zasadniczo są źródłem tego, że ludzie ją potępiają, będąc główną przyczyną i źródłem ich oporu wobec Boga oraz ich wyobrażeń o Nim. Doświadczenie, wiedza i lekcje – czy istnieje różnica wieku i płci pośród tych, którzy zdobywają te rzeczy? (Nie). Najprawdopodobniej nie ma żadnej. Niektórzy ludzie posiadają określone talenty. Czym są talenty? Na przykład, gdy ktoś słucha jakiejś teorii lub maksymy i rozumie rdzeń lub podstawowe elementy tej teorii, jego umysł reaguje bardzo szybko. Natychmiast wie, jak wyjaśnić taką teorię lub maksymę oraz jak wyrazić je własnymi słowami podczas rozmowy z innymi ludźmi. Po usłyszeniu czegokolwiek szybko jest to w stanie zapamiętać – nie oznacza to, że jest bardzo spostrzegawczy, ma jedynie doskonałą pamięć, która jest rodzajem wyjątkowego talentu. Czy są ludzie, którzy posiadają taki talent? (Tak). Są tacy ludzie, którzy po tym, jak coś im powiesz, potrafią natychmiast wykorzystać tę informację do wyciągnięcia wniosków na jakiś inny temat. Potrafią, po przedstawieniu im jakiegoś faktu o jednym aspekcie danego zagadnienia, zastosować go do innych obszarów. Bardzo dobrze potrafią wykorzystywać aktualnie omawiany temat do przedstawiania swoich własnych pomysłów. Są doskonali w kwestiach dotyczących świata zewnętrznego i różnych teorii – w kwestiach logicznych i językowych. Oznacza to, że potrafią znakomicie manipulować słowami i używać teorii, aby zainteresować innych ludzi i przekonać ich do czegoś. Niektórzy posiadają tego rodzaju talent. Są bardzo elokwentni, niezwykle szybko myślą i błyskawicznie reagują. Słysząc jakiś aspekt prawdy, wykorzystują tę swoją nieważną przecież inteligencję i swoje talenty, rozumiejąc ów aspekt jako rodzaj wiedzy i pewną naukę, a następnie wykorzystują tę naukę do rozmów z innymi i przy wykonywaniu tak zwanej pracy podlewania i prowadzenia ludzi. Jaki ma to wpływ na tychże ludzi? Czy wynika z tego coś dobrego? (Nie). Dlaczego? (Nie jest to praktyczne, a ludzie nie mają wyznaczonej ścieżki praktykowania, gdy słyszą te słowa). Po ich wysłuchaniu, myślą, że wszystko, co tamci powiedzieli, jest słuszne, że żadne słowo nie zawiera błędu ani nie jest sprzeczne z zasadami – że wszystko jest poprawne. Ale kiedy wprowadzają te słowa w życie, czują, że są one zwyczajnie puste, że ich praktykowanie jest pozbawione celu i kierunku i że nie mogą one być stosowane jako zasady praktyki. Czym więc są te słowa? (Doktrynami). Są one rodzajem doktryny, typem wiedzy. Takie przejawy bycia antychrystem wyróżniają się i są doskonale widoczne. Antychryści traktują prawdę jako wiedzę, jako przedmiot akademicki, teorię. Rozumiejąc różne kwestie tylko połowicznie, zawsze żądają, by inni robili to czy tamto. Kiedy ludzie tego nie rozumieją i proszą ich o szczegółowe wyjaśnienie, antychryści nie potrafią niczego precyzyjnie wyjaśnić i zamiast tego odwracają kota ogonem: „Nie miłujesz prawdy. Gdybyś ją kochał, byłbyś w stanie zrozumieć to, co mówię, i miałbyś ścieżkę do praktykowania”. Słysząc to, ci, którzy mają zamęt w głowie i którym brak rozeznania, myślą: „Racja. Gdybym naprawdę kochał prawdę, byłbym w stanie zrozumieć jego słowa”. Ludzie, którzy nie mają rozeznania, uważają, że to, co mówi antychryst, jest słuszne – że sami faktycznie nie rozumieją prawdy. Biorą odpowiedzialność na siebie i w ten sposób zostają wprowadzani w błąd przez antychrysta, przez co tracą orientację.

Porozmawiajmy teraz o doświadczeniu. Doświadczenie to metoda, która została podsumowana przez długi okres czasu, przechodząc przez różne sytuacje. Czy ludzie, którzy przepracowali dwa dni, mają jakiekolwiek doświadczenie? (Nie). W takim razie z pewnością mają je ci, którzy przepracowali dziesięć lub dwadzieścia lat. Niektórzy sądzą, że mają doświadczenie nabyte podczas wieloletniej pracy, że wiedzą wszystko, jeśli chodzi o to, co powinni zrobić, gdy znajdą się w jakiejś sytuacji, jak radzić sobie z pewnymi typami ludzi i o jakich rodzajach doktryn należy opowiadać różnym ludziom. W rezultacie, gdy pewnego dnia wydarzy się coś nowego, czego nie znają, przeglądają zapisy z ostatnich dwudziestu lat pracy, zastanawiają się nad nimi, a następnie bezkrytycznie stosują te stare maksymy i praktyki. Kiedy postępują w ten sposób, ci, którzy nie rozumieją prawdy, nadal myślą, że to, co ludzie ci robią, jest zgodne z prawdą, podczas gdy ci, którzy rozumieją prawdę, patrzą na to i mówią: „Ten człowiek działa na ślepo. W swojej pracy nie kieruje się żadnymi zasadami; polega wyłącznie na doświadczeniu i nie rozumie Bożych intencji ani nie wie, jak postępować w sposób, który chroni interesy domu Bożego i jest zgodny z panującymi w nim zasadami traktowania ludzi. Ślepo stosuje przepisy”. Tu pojawia się problem. Jeśli przeciętna osoba pracuje dopiero od niedawna, może nie mieć jeszcze na swoim koncie odpowiednich zasług, by powiedzieć: „Mam doświadczenie, nie boję się. Przepracowałem wiele lat. Kogo to ja nie widziałem i z jakimi to ja sprawami nie miałem do czynienia?”. A ci ludzie ośmielają się tak właśnie powiedzieć. Nawet jeśli miałeś do czynienia z wieloma sytuacjami i więcej niż kilkoma różnymi typami ludzi, to czy możesz zagwarantować, że postępujesz zgodnie z prawdozasadami w każdej sprawie i względem każdej osoby? W rzeczywistości nie jest to coś, co odważyłbyś się zagwarantować. Ale jeśli ktoś zgłasza jakieś zastrzeżenia tym, którzy uważają doświadczenie i rutynę za prawdę, mówią oni: „Pracuję już od tylu lat. Pracowałem, kiedy jeszcze chodziłeś w pieluchach, a ty nadal śmiesz się ze mną nie zgadzać? Lepiej idź do domu i się pomódl!”. W ich obecności nikt nie ośmiela się powiedzieć im słowa „nie”, przedstawić innych opinii lub wyrazić słowa sprzeciwu. Czym jest takie zachowanie? Jest to traktowanie doświadczenia jako prawdy i przekonanie, że jest się ucieleśnieniem prawdy. Są tacy, którzy mówią: „Nie uważam siebie za ucieleśnienie prawdy – kto ośmieliłby się nosić taki tytuł? Tylko bóg jest prawdą. Nigdy się tak nie zachowywałem ani nigdy tak o sobie nie myślałem”. Subiektywnie nie myślisz w ten sposób ani nie zamierzasz tak postępować. Jednak obiektywnie rzecz biorąc, twój sposób postępowania, twoje zachowanie i istota twoich działań ostatecznie charakteryzują cię jako osobę, która uważa się za ucieleśnienie prawdy. Dlaczego sprawiasz, że ludzie słuchają co do joty twoich sugestii? Jeśli nie uważasz się za Boga i jesteś zwykłym człowiekiem, to czy masz kwalifikacje, by nakłaniać innych do okazywania ci posłuszeństwa? (Nie, nie mam). Jest jedna okoliczność, w której ludzie mogą być ci posłuszni, a mianowicie, jeśli jesteś osobą, która rozumie prawdę. Ale z drugiej strony, nawet jeśli jesteś taką osobą, to wciąż pozostajesz zwykłym człowiekiem, a czy zwyczajny człowiek może być ucieleśnieniem prawdy? (Nie, nie może). Jeśli ktoś potrafi zrozumieć wszystkie słowa wypowiedziane przez Boga i wszystkie prawdy, których zrozumienia wymaga On od człowieka, to czy taka osoba może stać się ucieleśnieniem prawdy? (Nie, nie może). Są tacy, którzy mówią: „Może jest tak dlatego, że nie zostali jeszcze udoskonaleni. Piotr był doskonałym człowiekiem. Czy można go nazwać ucieleśnieniem prawdy?”. Bycie doskonałym nie czyni nikogo ucieleśnieniem prawdy – czy wiecie dlaczego? (Istnieje różnica co do istoty). Otóż to – jest to jeden z aspektów tej kwestii. Czy człowiek może stać się ucieleśnieniem prawdy – to jest kwestia, którą musimy omówić. Dlaczego mówi się, że człowiek nie może być ucieleśnieniem prawdy? Czy bycie ucieleśnieniem prawdy jest jedynie kwestią istoty? Niektórzy mówią: „Człowiek rodzi się jako istota stworzona, a Bóg w niebie jest z natury Stwórcą. Nie musimy się o to spierać – Bóg zawsze będzie ucieleśnieniem prawdy. W takim razie Chrystus jest ucieleśnieniem prawdy dlatego, że rozumie prawdę i posiada ją? Jeśli otrzymaliśmy wszystkie prawdy od Boga, to czy również możemy być nazywani ucieleśnieniem prawdy?”. Inni odpowiadają: „Nie możemy. Wcześniej myślałem, że kiedy ludzie zrozumieją więcej prawd, mogą stać się chrystusem i bogiem. Teraz wiem, że ta istota jest niezastąpiona i niezmienna”. Zrozumieli to już. Czy teraz rozumiecie tę kwestię jeszcze lepiej? Gdy skończymy nasze omówienie, powinniście ją już rozumieć. Kiedy mówimy o ucieleśnieniu prawdy, czym jest owo „ucieleśnienie”? Termin ten jest nieco abstrakcyjny, więc opiszmy go w najprostszych słowach. Sam Bóg jest prawdą i posiada pełnię prawdy. Bóg jest źródłem prawdy. Każda pozytywna rzecz i każda prawda pochodzą od Boga. Może On wydawać osąd o słuszności lub nieprawości wszystkich rzeczy i wszystkich wydarzeń; może sądzić to, co się wydarzyło, to, co dzieje się teraz, a także przyszłe sprawy, których człowiek jeszcze nie poznał. Bóg jest jedynym Sędzią, który może wydawać osąd o słuszności lub nieprawości wszystkich rzeczy, a to oznacza, że słuszność lub nieprawość każdej rzeczy może być osądzona tylko przez Boga. On zna kryteria dotyczące wszystkich rzeczy. Może wyrażać prawdy w każdym miejscu i o każdej porze. Bóg jest ucieleśnieniem prawdy, co oznacza, że On sam posiadł jej istotę. Nawet gdyby człowiek rozumiał wiele prawd i został udoskonalony przez Boga, czy miałby wówczas cokolwiek wspólnego z ucieleśnieniem prawdy? Nie, w żadnym razie. Człowiek po udoskonaleniu będzie mieć dokładny osąd i metody praktyki odnośnie do aktualnego dzieła Bożego i różnych standardów, których Bóg od niego wymaga, i w pełni zrozumie Boże intencje. Potrafi rozróżniać między tym, co pochodzi od Boga, a tym, co pochodzi od człowieka, między tym, co jest słuszne, a tym, co niesłuszne. Są jednak rzeczy, których człowiek nie jest w stanie osiągnąć ani zrozumieć, rzeczy, o których może wiedzieć tylko wtedy, gdy Bóg mu o nich powie. Człowiek mógłby znać lub przewidzieć rzeczy jeszcze nieznane, rzeczy, o których Bóg jeszcze mu nie powiedział? W żadnym wypadku. Co więcej, nawet gdyby człowiek uzyskał prawdę od Boga i posiadał prawdorzeczywistość, znał istotę wielu prawd i miał zdolność odróżniania tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, czy miałby zdolność kontrolowania wszystkich rzeczy i rządzenia nimi? Nie miałby. Na tym polega różnica między Bogiem a człowiekiem. Stworzone istoty mogą uzyskać prawdę tylko ze źródła prawdy. Czy mogą uzyskać prawdę od człowieka? Czy człowiek jest prawdą? Czy człowiek może zaopatrywać w prawdę? Nie może, i na tym właśnie polega różnica. Możesz tylko otrzymywać prawdę, a nie zaopatrywać w nią. Czy można cię nazwać kimś, kto posiada prawdę? Czy można cię nazwać ucieleśnieniem prawdy? W żadnym razie. Na czym dokładnie polega istota ucieleśnienia prawdy? Jest to źródło, które zaopatruje w prawdę, źródło zarządzania i władzy nad wszystkimi rzeczami, a także jedyne kryterium i jedyny standard, według których sądzone są wszystkie rzeczy i wszystkie zdarzenia. Tym właśnie jest ucieleśnienie prawdy. Antychryści często tego nie akceptują. Wierzą, że wiedza jest siłą, a doświadczenie bronią, w którą ludzie mogą się wyposażyć, aby stać się potężnymi i że kiedy ludzie mają doświadczenie, wiedzę i te lekcje, mogą kontrolować wszystko. Mogą kontrolować ludzkie losy, kontrolować i wpływać na ludzkie myśli, a nawet wpływać na ludzkie zachowanie. Niektórzy uważają też, że rzeczy te mogą być dla ludzi pouczające, zmieniać ich umysły i usposobienie. Jakiego rodzaju są to przemyślenia? (Są to przemyślenia antychrystów). Dokładnie tak. Dlaczego Bóg może sprawować suwerenną władzę nad losem ludzkości? Bóg jest rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych i Jego słowa są rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych. Jaka jest istota Boga? Jego istotą jest prawda i dlatego jest On w stanie sprawować suwerenną władzę nad losem ludzkości. Antychryści tego nie dostrzegają ani nie uznają, a tym bardziej nie akceptują. Uważają za prawdę te rzeczy, które swój początek mają w ludziach, wiedzy i społeczeństwie, i które są cenione przez złą ludzkość. Próbują wykorzystać te rzeczy, aby zwodzić ludzi, kontrolować ich i zdobyć miejsce w kościele i wśród wybrańców Boga. Jaki przyświeca im cel, gdy wprowadzają ludzi w błąd? W jakim celu uczą się tych rzeczy i wyposażają się w nie? Jest nim to, żeby ludzie okazywali im posłuszeństwo i słuchali ich słów. A po co nakłaniają ludzi do słuchania ich słów? (Żeby tych ludzi kontrolować). Zgadza się, ich celem jest kontrolowanie ludzi. Oznacza to, że gdy antychryści wypowiadają pewne słowa, ludzie podporządkowują się im i są przez nich manipulowani, stając się ich narzędziami oraz ich niewolnikami. Ponieważ inni przyjmują ich punkt widzenia i akceptują ich tak zwane doświadczenie, wiedzę i lekcje, zaczynają im następnie oddawać cześć. Czyż oddawanie czci antychrystom nie jest tym samym, co słuchanie ich? (Owszem). Czy to, że ci ludzie ich słuchają, nie oznacza, że ludzi tych można łatwo zmanipulować? Czyż antychryści nie odnieśli sukcesu? (Odnieśli). Gdy ktoś ich słucha, czyż nie oznacza to, że tym samym został oderwany od Boga? (Owszem). Uszczęśliwia to antychrystów, taki jest bowiem ich cel. W rzeczywistości, w głębi serca niekoniecznie całkowicie wierzą oni, że są ucieleśnieniem prawdy i że wręcz są prawdą, ale tak właśnie myślą i dokładnie tak postępują. Dlaczego? Wierzą, że ich wiedza, doświadczenie i wszystko, co wynika z ich talentów, jest słuszne, i chcą wykorzystać te rzeczy do kontrolowania ludzi i złapania ich w swoje ręce. Jakaś część ich wiedzy, doświadczenia i lekcji to w oczywisty sposób diabelskie słowa, które mają oszukać ludzi. Część, choć to nie jest oczywiste, wiąże się z tajnymi planami, przebiegłymi intrygami i spiskami, a ci, którzy nie potrafią ich przejrzeć, zostaną wprowadzeni w błąd. Jakie są konsekwencje bycia wprowadzonym w błąd? Ludzie oddalają się wtedy od Boga i przestają rozumieć prawdę, uznając, że są nią ludzka wiedza, doświadczenie i lekcje, oraz odkładając na bok słowa Boże. Tracą jasność co do słów Bożych, lecz bardzo zależy im na wiedzy i doświadczeniu, które tak sobie cenią, wkładając nawet wysiłek w ich praktykowanie i wdrażanie. Taki jest właśnie cel działań antychrystów. Gdyby nie mieli ambicji manipulowania ludźmi, kontrolowania ich i czynienia ich posłusznymi sobie, to czy wyposażaliby się w te rzeczy? Nie włożyliby w to żadnego wysiłku. Mają jasny i bardzo konkretny cel. Jaki? (Chcą kontrolować ludzi). Celem tym jest kontrolowanie ludzi. Niezależnie od tego, czy mają pod swoją kontrolą całą grupę ludzi, czy tylko jej część, czy byliby w stanie kontrolować kogokolwiek, nie posiadając teoretycznej podstawy? Muszą najpierw znaleźć zestaw przekonań i teorii, które są najbardziej zgodne z pojęciami i wyobrażeniami ludzi oraz najlepiej odpowiadają ich gustom, a następnie użyć wszelkich możliwych środków, aby je wśród nich rozpowszechnić. W praktyce oznacza to pranie mózgów, urabianie myśli ludzi, nieustanne ich indoktrynowanie i ciągłe zmuszanie do słuchania o wspomnianych przekonaniach i zapatrywaniach, zapoznawania się z nimi, a na końcu do ich przyjmowania. W gruncie rzeczy ludzie są biernie indoktrynowani i poddawani praniu mózgów i nieświadomie przyjmują te poglądy. Ponieważ nie potrafią odróżniać tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, zanim zrozumieją prawdę, nie mają zdolności przeciwstawienia się tym procesom – nie mają odpowiednich przeciwciał. Gdy akceptują te niedorzeczne poglądy, szybko stają się przez nie owładnięci. Co należy rozumieć przez „owładnięci”? Oznacza to, że po przyjęciu tych poglądów ludzie coraz bardziej utwierdzają się w przekonaniu, że są one słuszne i nieustannie używają ich, aby przekonywać siebie i innych. Zostali wprowadzeni w błąd i są kontrolowani. Właśnie w ten sposób szatan osiąga swój cel – zwodząc ludzi.

Ci, którzy nauczyli się pewnych specjalnych umiejętności zawodowych w świecie zewnętrznym, lub ci, którzy cieszą się pewnym statusem w społeczeństwie, mają takie samo przekonanie po przybyciu do domu Bożego, a przekonanie to sprawia, że obie te grupy ludzi przejawiają to samo. Cóż to za przekonanie? Otóż uważają się oni za elitę społeczeństwa. Czym jest elita? Są to ludzie, którzy wyróżniają się na tle pozostałych. Odebrali wyspecjalizowane wyższe wykształcenie, a ich talenty, potencjał i zdolności są o niebo lepsze niż u innych ludzi. Co to znaczy być o niebo lepszym od innych? Oznacza to, że na tle danej grupy ludzi wyróżniają się wyjątkowym sposobem myślenia, inteligencją i elokwencją oraz posiadają szczególną zdolność rozumienia pewnych rzeczy i umiejętności. Nazywa się to byciem o niebo lepszym od innych, a tacy ludzie są znani jako elity społeczeństwa. Każdy kraj szkoli tego rodzaju osoby. W jakim celu je szkoli? Aby kraj rozwijał się szybciej. Kiedy tacy ludzie poświęcają się piastowaniu różnych stanowisk, rozwój przyspiesza we wszystkich profesjach. Czy status takich ludzi w społeczeństwie jest wysoki czy niski? (Wysoki). Zdecydowanie nie jest przeciętny. Posiadają wyjątkowe talenty, zdobyli specjalistyczną wiedzę i otrzymali specjalne wykształcenie. Ich potencjał, talenty i zdobyta wiedza są na wyższym poziomie niż u zwykłych ludzi. Jeśli taki ktoś przychodzi do kościoła, to jaką ma mentalność? Jaka jest jego pierwsza myśl? Po pierwsze, myśli sobie: „Osłabiony niedźwiedź i tak jest silniejszy od jelenia. Chociaż po uwierzeniu w boga nie dążę do realizowania się w świecie zewnętrznym ani nie cieszę się tam sławą, to biorąc pod uwagę specjalistyczne wykształcenie, które odebrałem, a także wiedzę, którą zdobyłem, i talenty, które posiadam, powinienem być wśród was liderem. Powinienem być ostoją i filarem domu bożego. Powinienem być tym, który przewodzi i prowadzi”. Czyż nie w ten właśnie sposób myśli taka osoba? Na czym opiera się takie myślenie? Gdyby taki człowiek był poślednim rolnikiem, to czy odważyłby się tak pomyśleć? (Nie). Dlaczego? (Bo nie miałby na swoim koncie odpowiednich zasług). Nie miałby zasług stanowiących kartę przetargową, by myśleć w ten sposób. Zatem jacy ludzie tak myślą? Są to ludzie posiadający pewną wiedzę, określone talenty, zdolności i tak zwany potencjał. Kiedy przychodzą do domu Bożego, myślą: „Nie dążę już do realizowania się w świecie zewnętrznym. Jest on zbyt przesiąknięty złem, więc zamiast tego przyjdę do domu bożego i tam będę dążył do realizacji swoich celów. Tam mogę przynajmniej zdobyć pozycję przywódcy lub pracownika”. Czy takie osoby mają dobre intencje? (Nie). Dlaczego nie? Rzeczy, których się nauczyli, i ich status społeczny okrutnie im szkodzą. Jeśli nie będą dążyć do prawdy, nigdy nie porzucą takiego myślenia o swojej pozycji w życiu. Zawsze będą czuć się o niebo lepsi od innych, lecz w rzeczywistości, z Bożego punktu widzenia, nie różnią się niczym od zwykłej istoty stworzonej. Zawsze będą stawiać się ponad innymi. Czyż nie jest to niebezpieczne? Jeśli spadną ze swojego wysokiego konia, to upadek ten będzie dla nich bardzo dotkliwy, a ich życie może być w niebezpieczeństwie! Dlaczego tacy ludzie czują, że powinni mieć wysoki status, że powinni być czczeni i otoczeni wianuszkiem ludzi, że inni powinni się z nimi konsultować we wszystkich sprawach i słuchać ich opinii, że we wszystkich sprawach powinni być brani pod uwagę i stawiani na pierwszym miejscu? Dlaczego tak często pojawia się słowo „powinni”? Ponieważ przywiązują oni wielką wagę do swojego statusu społecznego, swojej wiedzy i wyjątkowych rzeczy, których się nauczyli. Myślą: „Bez względu na to, jak dużo lub w jak wzniosły sposób mówi się o prawdzie, te moje przymioty i tak są cenne. Ba! Są nawet cenniejsze niż prawda i nie mogą być przez nią zastąpione. W społeczeństwie jestem szefem firmy. Zarządzam tysiącami ludzi. Wystarczy jedno skinienie ręką, a wszyscy mnie słuchają. Mam tak wielką władzę – pomyśl tylko, jaką pozycję i jaki status posiadam! Ilu spośród tych maluczkich ludzi w domu Bożym jest wyżej ode mnie? Kiedy się rozglądam, nie widzę zbyt wielu wyjątkowych ludzi. Gdybym miał nimi zarządzać, nie stanowiłoby to problemu – nie byłoby to nic wielkiego!”. Załóżmy, że powiesz komuś takiemu: „W porządku. Dobrze, że masz takie ambicje. Zaspokoję twoje pragnienie i zarekomenduję cię na przywódcę kościoła. Przyprowadzisz tych ludzi przed oblicze Boga, aby wiedzieli, jak czytać słowa Boże i wprowadzać prawdę w życie, a ty będziesz wspierać słabych, zniechęconych oraz tych, którzy nie wykonują swoich obowiązków”. Odpowie on na to: „To bardzo łatwe. Kiedy pracowałem w świecie biznesu, zajmowałem się wszelką tego typu robotą polegającą na doradzaniu ludziom w zakresie ich sposobu myślenia. To jest coś, w czym jestem dobry”. Co się dzieje, gdy ponad trzydzieści osób w kościele trafia w jego ręce? W ciągu niecałych dwóch miesięcy ci, którzy byli słabi, stają się jeszcze słabsi, u tych, którzy byli zniechęceni, owo zniechęcenie się pogłębia, a ci, którzy głoszą ewangelię, nie są w stanie pozyskać żadnych ludzi. Ci, którzy nie wiedzą, jak czytać słowo Boże, stają się ospali, gdy tylko nadchodzi czas zgromadzenia, i nie chcą już nawet słuchać kazań Zwierzchnictwa. Ale ten na pytanie: „Jesteś chyba dość zdolny, prawda?”, odpowiada: „Tak, byłem wcześniej szefem. Moje zdolności są oczywiste!”. Niezależnie jakim szefem byłeś w świecie zewnętrznym, tutaj jest to bezużyteczne. Jeśli nie rozumiesz prawdy, to w pracy kościelnej jesteś zwykłym laikiem. Jeśli pozwoli się takim ludziom przejąć kierownictwo nad pracą ewangelizacyjną, skoncentrują się oni jedynie na bezużytecznych i powierzchownych formalnościach i nie osiągną żadnych rezultatów, a dziesiątki ludzi w kościele nie będą dobrze podlewane. Co tu się dzieje? Tacy wykształceni ludzie byli kiedyś w społeczeństwie szefami i dyrektorami korporacji, więc dlaczego nie potrafią wykazać się swoimi umiejętnościami, gdy przychodzą do domu Bożego? (Duch Święty ich nie wspiera). To, że Duch Święty ich nie wspiera, to jedno, ale jaki jest główny powód? Nie rozumieją prawdy, więc jeśli chodzi o stany, w jakich znajdują się ludzie, o ich zepsute usposobienie, o Boże wymagania wobec człowieka, o słowa Boże, które demaskują człowieka, i o sposób, w jaki Bóg przemawia, brakuje im duchowego zrozumienia i nie potrafią dostrzec, o co właściwie w tym wszystkim chodzi – działają po omacku i niedbale. Ich zdaniem praca kościelna jest jak prowadzenie biznesu w świecie zewnętrznym i uważają, że tak długo, jak inspirują umysły ludzi i wzbudzają ich entuzjazm, wykonują dobrą robotę. Uważają, że z jednej strony powinni doradzać ludziom w zakresie ich sposobów myślenia, a z drugiej dobrze wykorzystywać swoje sprawdzone metody radzenia sobie ze sprawami w świecie zewnętrznym, próbując przekupić tych, którzy są wyżej postawieni od nich, i kupić tych, którzy są pod nimi. Wierzą, że jeśli tylko dopilnują, by ludzie dostali wynagrodzenie, ci będą ich słuchać i podążać za nimi – myślą, że to wszystko jest takie proste. Rzeczy w świecie zewnętrznym nie wiążą się z prawdą, natomiast w wierze w Boga wszystko, co się robi, wiąże się z prawdą i zmianą usposobienia. Czy stosowanie tutaj tych samych metod, co w świecie zewnętrznym, ma szansę zadziałać? (Nie). Takie podejście nie okaże się skuteczne. Jeśli chodzi o to, jak radzić sobie ze stanami, w jakich znajdują się ludzie, z ich słabościami i wyobrażeniami o Bogu, z tym, jak dobrze ich wspierać, jak sprawić, by poznali siebie, gdy przejawiają swoje zepsute usposobienie, oraz jak skłonić ludzi do szczerości – nie mają o tym wszystkim pojęcia, a nawet mówią bzdury i na ślepo narzucają reguły. Na przykład, jeśli ktoś powie coś, co jest typowe dla amatora i pozbawione duchowego zrozumienia, powiedzą, że ta osoba ma niski potencjał i nie dąży do prawdy. Po prostu na ślepo stosują przepisy, robiąc to w ten czy inny sposób, przez co w końcu inni, niepokojeni w ten sposób i pozbawieni motywacji, znajdują się w sytuacji bez wyjścia. Ci, którzy wykonują swoje obowiązki, nie mają już na to energii, podczas gdy u tych, którzy są zniechęceni, stan ten się jeszcze bardziej pogłębia. Niektórzy mówią, że jeśli taka osoba ma prowadzić ich kościół, to już lepiej czytać słowa Boże w domu. Co spowodowało taki stan rzeczy? Kiedy takie osoby przewodzą kościołowi, sprawiają, że ludzie tracą motywację, przez co nie chcą już wierzyć w Boga. Dlaczego nie chcą? Ponieważ początkowo w pewnym stopniu mieli jasną wizję, jednak działania antychrysta przeszkadzają im i dezorientują ich. Na początku w sercach tych ludzi nie było żadnych prawd – jedynie zrozumienie doktryn. Po tym, jak antychryst im przeszkodzi, stają się jeszcze bardziej pogubieni i nie są już w stanie pojąć dzieła Ducha Świętego. Istnienie samego Boga również staje się wtedy dla nich nieco niejasne. Jakich więc metod używają antychryści, by doprowadzić ludzi do tego stanu? Na przykład, czy stwierdzenie: „Człowiek został stworzony przez Boga” jest prawdą? (Tak). Musisz zrobić użytek ze swoich autentycznych spostrzeżeń, ze zrozumienia i własnego doświadczenia, aby udowodnić to stwierdzenie, a dzięki temu bracia i siostry mocniej uwierzą, że jest ono prawdą i jest słuszne, i będą przekonani, że ludzkość faktycznie pochodzi od Boga, co zwiększy ich wiarę w Niego. Gdy dana osoba ma wiarę w Boga, przyjmie dyscyplinę lub doświadczy pewnych trudności czy prześladowań, będzie miała w sercu prawdziwą siłę. To jest fakt. Ale co mówią antychryści? „Jest taki program telewizyjny, w którym mówią, że odkryto, że ludzie żyli w plemionach 100 milionów lat temu”. Kiedy popisują się swoją wiedzą i mówią o historii w ten sposób, każdy, kto ich słucha, jest zdezorientowany: „Czy nie jest powiedziane, że człowiek został stworzony przez Boga? Kiedy przedstawiasz to w ten sposób, już tak to nie brzmi. Czy człowiek pochodzi od małp?”. Spójrzcie, do czego antychryst doprowadza ludzi? Czy to im nie szkodzi? (Szkodzi). Kiedy tylko ma okazję, popisuje się swoją wiedzą i mówi o historii, filozofii oraz o tym, jak radzi sobie i zmawia się z urzędnikami państwowymi w świecie zewnętrznym, zwyczajnie się przechwalając. Kiedy popisuje się w ten sposób i słyszą to bracia i siostry, których wiara jest niewielka i którzy są słabi i mają niedojrzałą postawę, to gdzie zaczynają zerkać ich serca? (W kierunku świata zewnętrznego). Dokładnie tak. Do czego to się sprowadza? Ci ludzie, którzy zostali powierzeni antychrystom, przepadają. Antychryści ewidentnie są dyletantami. Nie tylko nie rozumieją spraw związanych z wkraczaniem w życie, ale także nie pojmują, na czym polega ich praca, nie mówiąc już o sprawach duchowych w życiu czy zmianach w usposobieniu. Nic z tego nie pojmują, a jednak wciąż udają, że rozumieją prawdę i chcą być pasterzami, by prowadzić wybrańców Boga. Czyż nie jest to absurdalne? Jeśli nie rozumiesz spraw duchowych w życiu, to co powinieneś zrobić, gdy zostaniesz wybrany na przywódcę? Powiesz: „Jestem laikiem i nigdy nie prowadziłem kościoła. Muszę poszukać i zobaczyć, jakie są ustalenia dotyczące pracy w tym zakresie oraz znaleźć ludzi, którzy to rozumieją, aby omówić z nimi to, w jaki sposób praca powinna być wykonywana, lub też znaleźć braci i siostry, którzy rozumieją prawdę i podjąć współpracę z nimi”. Czy jest to właściwa postawa? (Owszem). Jednak niektórzy ludzie nie postępują w ten sposób. Pysznią się i mówią: „Chcesz, żebym współpracował z innymi – ale kto ma wyższe kwalifikacje ode mnie? Kto ma wyższy status społeczny niż ja? Cieszę się sporą sławą w społeczeństwie. Każdy, kto mnie spotka, musi okazać mi trochę szacunku”. W ten sposób antychryści przechwalają się i popisują swoimi zdolnościami. Kiedy prowadzą kościół w ten sposób, czy jest jeszcze nadzieja, że bracia i siostry wejdą w prawdorzeczywistość? (Nie). Nie ma. A mimo to antychryści nadal zmuszają innych, aby wszystko im zgłaszali. Te diabły poszły na chwilę na studia i zdobyły odrobinę wiedzy, a co za tym idzie, ośmielają się zadzierać nosa i oszukiwać w społeczeństwie oraz popełniać wszelkiego rodzaju złe uczynki. Mają pewne wypracowane środki przetrwania, więc chcą teraz przyjść do domu Bożego, aby coś osiągnąć. Aby uzyskać status i przynieść chwałę swoim przodkom, gotowi są nawet udawać, że są ucieleśnieniem prawdy, żeby wybrańcy Boga słuchali ich i podążali za nimi. Co oznacza dla nich „ucieleśnienie prawdy”? Oznacza, że: „Każde z moich przekonań, podejść i opinii wszyscy musicie uznawać za prawdę. Ustanowiłem dla ciebie regułę: wszystkie rachunki, nawet te na kwotę poniżej pięciu dolarów, muszą być mi zgłaszane”. Inni mówią: „Nie powinno być potrzeby zgłaszania takich kwot. My również mamy jakiś zakres władzy. Czy nie możemy po prostu działać zgodnie z zasadami?”. Co o tym myśli taki antychryst? „Jakim cudem to mogłoby być w porządku? To poważna sprawa. Jestem przywódcą. To do mnie należy ostatnie słowo!”. Choć tego nie mówi, tak właśnie w głębi serca myśli. W ten sposób kontroluje ludzi. Jest w stanie zrobić wszystko, co jest złe lub zwodzi innych. Kiedy ich oszukuje i krzywdzi, nawet nie mrugnie okiem, jego serce nie zabije przy tym szybciej, a on sam w ogóle nie będzie się z tym czuł nieswojo. Kiedy otrzymuje jakieś stanowisko w domu Bożym, ośmiela się je przyjąć. Gdy już je zajmie, nie chce z niego ustąpić i pragnie udawać ucieleśnienie prawdy, by skłonić innych do posłuszeństwa. Czy istnieją tacy ludzie? (Tak).

Są ludzie, którzy, choć wierzą w Boga, nie ponoszą dla Niego kosztów chętnie i z radością, zamiast tego wykonują swoje obowiązki z niechęcią. Myślą o pracy jedynie jako o sposobie na to, by otrzymać błogosławieństwa, ale nie chcą dążyć do prawdy. Wykonując swoje obowiązki, często zachowują się niedbale, nie są skrupulatni i zadowala ich osiągnięcie jakichkolwiek rezultatów, byle tylko nie zostali usunięci z kościoła. Jednak niezależnie od tego, czy ludzie naprawdę wierzą w Boga i ponoszą koszty na Jego rzecz, daje On im możliwość okazania skruchy. Bóg nie potępi cię, ponieważ nie rozumiesz prawdy lub działasz niedbale, wykonując swoje obowiązki. Będzie cię nieustannie sprawdzać, aby przekonać się, czy jesteś w stanie zaakceptować prawdę i czy rzeczywiście potrafisz okazać skruchę oraz obrać właściwą życiową ścieżkę. Wszystko zależy od tego, jak wybierzesz. Niektórzy ludzie nie rozumieli żadnych prawd, gdy zaczynali wykonywać swoje obowiązki, lecz ponieważ często słuchają kazań, gromadzą się i rozmawiają, stopniowo zaczynają ją rozumieć. Ich serca stają się coraz jaśniejsze i widzą, że brakuje im zbyt wiele, w ogóle nie mają prawdy ani nie kierują się żadnymi zasadami w ramach swoich obowiązków, wykonując jedynie pewną pracę zgodnie z własnymi preferencjami. Czują, że wykonywanie obowiązków w ten sposób nie jest zgodne z Bożymi intencjami, i w sercu zaczynają odczuwać wyrzuty sumienia. Zaczynają dążyć do prawdy i osiągają coraz lepsze wyniki w wykonywaniu swoich obowiązków. W ten sposób z jednej strony uzyskują wejście w życie, a z drugiej zaczynają stopniowo wykonywać obowiązki w sposób spełniający standardy. Są to ludzie, którzy wykonując swoje obowiązki, potrafią zaakceptować prawdę. W miarę jak ich zrozumienie prawdy staje się coraz lepsze, są w stanie wyraźnie dostrzec własne przejawy zepsucia. Potrafią modlić się do Boga i z głębi serca polegać na Nim, są gotowi odrzucić swoje zepsucie, wprowadzać prawdę w życie i obrać ścieżkę dążenia do niej. Jest to stopniowe wzrastanie w życiu podczas wykonywania obowiązków. Wszyscy ci, którzy podążają za Bogiem, rozumieją prawdę i wkraczają w prawdorzeczywistość w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Jeśli ktoś nie kocha prawdy, to czy taka zmiana może w ogóle nastąpić? Zdecydowanie nie. Niektórzy ludzie są wyjątkowo aroganccy i zarozumiali. Kiedy przychodzą do domu Bożego, zwłaszcza po wykonaniu swojego obowiązku, rozmiar ich arogancji i zarozumiałości staje się oczywisty. Z rękami skrzyżowanymi na piersi lub opartymi na biodrach okazują bunt i niezadowolenie. Dlaczego są tak aroganccy? W głębi serca myślą tak: „Aby wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, porzuciłem świat zewnętrzny, swoją rodzinę i pracę. Czy to nie jest wysoka cena? Zrezygnowałem dla boga z tak wielu rzeczy. Czy nie powinien mi tego jakoś zrekompensować? Ponadto, czy dom boży nie powinien traktować mnie przynajmniej tak samo, jak jestem traktowany w społeczeństwie z racji swojego statusu i swoich dochodów? Czy teraz, gdy wykonuję swoje obowiązki, bóg nie może okazać mi jakiejś szczególnej łaski? Jestem wyjątkowo utalentowany, o wiele bardziej niż zwykli ludzie. Powinienem mieć wysoki status w domu bożym. Jeśli inni mogą przewodzić, to ja też mogę. Mój status nie powinien być niższy niż innych i powinienem być traktowany lepiej niż zwykli ludzie. Co najważniejsze, czy bóg może mnie zapewnić, że otrzymam błogosławieństwa i będę cieszył się dobrym przeznaczeniem w przyszłości?”. Z myśli pojawiających się w ich sercach widzimy, że przyszli zawrzeć pewnego rodzaju umowę z Bogiem, a nie szczerze ponosić koszty na Jego rzecz. Myślą w ten sam sposób, co Paweł, chcąc wykonywać swoje obowiązki w zamian za Boże błogosławieństwa. Ale mają znacznie słabszy rozum niż Paweł – daleko im do rozumu Pawła. Dlaczego tak mówię? Ponieważ Paweł rzeczywiście dużo wycierpiał przez wiele lat głoszenia ewangelii, a owoce jego działań były o wiele lepsze niż w przypadku zwykłych ludzi. Przynajmniej przemierzył większą część Europy, zakładając przy tym wiele kościołów na jej terenie. Pod tym względem zwykli antychryści nie mogą się równać z rozumem Pawła ani z tym, jak wiele pracował. Jednak osoba, o której właśnie wspomniałem, po wykonaniu swojego obowiązku staje się niesamowicie arogancka. Czyż nie okazuje tym zupełnego braku rozumu? Jest całkowicie bezrozumna i niczym bandyta nie odpuści, gdy tylko nadarzy się okazja do otrzymania błogosławieństw. Tacy ludzie zawsze świadomie szukają okazji, by w domu Bożym znaleźć się w centrum uwagi, nawet jeśli chodzi tylko o zostanie liderem zespołu lub przełożonym. Krótko mówiąc, przychodząc do domu Bożego, nie chcą być zwykłymi wyznawcami. Bez względu na to, kto spośród innych przyznaje, że jest zwykłą istotą stworzoną, po prostu zwykłą istotą stworzoną taką jak wszystkie inne żywe istoty, oni nigdy nie zaakceptują takiego punktu widzenia – nigdy nie pozwolą się skrzywdzić w ten sposób. Wierzą, że powinni być traktowani w szczególny sposób i że Bóg powinien obdarzyć ich wyjątkową łaską i błogosławieństwami. Chcą również cieszyć się szczególnymi korzyściami płynącymi ze statusu w domu Bożym. Nie pozwalają, aby dom Boży wątpił w ich talenty, a tym bardziej nie pozwalają ludziom pytać o ich pracę – wszyscy muszą mieć do nich stuprocentowe zaufanie, ponieważ porzucili wszystko dla Boga i są Mu bezgranicznie lojalni. Czy nie jest to nierozsądne żądanie? Czy ten ktoś w ogóle posiada rozum? Ilu jest takich ludzi? Jaki to może być procent ludzi w kościele? Takie osoby zawsze myślą, że mają jakieś zdolności i talenty, więc chwalą się, jakie to są genialne. Ale co oznacza ten tak zwany „talent”? To, że potrafią się przechwalać, wygadują bzdury, zmieniają swój sposób mówienia w zależności od tego, do kogo aktualnie mówią, oraz że potrafią oszukiwać umiejętniej niż zwykli ludzie. Uważają, że jest to talent i umiejętność, którą chcą wykorzystać do przechwalania się i blefowania. Co oznacza prawdziwy talent? Oznacza posiadanie wyjątkowych umiejętności. Kiedy Bóg stworzył człowieka, dał różnym typom ludzi rozmaite predyspozycje. Niektórzy ludzie specjalizują się w literaturze, inni w medycynie, kolejni mają łatwość nabywania umiejętności, a inni prowadzenia badań naukowych i tak dalej. Umiejętności ludzi w konkretnych dziedzinach są im podarowane przez Boga i nie ma się czym tutaj chwalić. Bez względu na to, w czym ktoś się specjalizuje, nie oznacza to, że rozumie on prawdę, a już na pewno nie świadczy o tym, że posiada prawdorzeczywistość. Ludzie są biegli w pewnych dziedzinach i jeśli wierzą w Boga, to powinni wykorzystywać swoją specjalizację do wykonywania swoich obowiązków. Jest to dla Boga akceptowalne. Natomiast przechwalanie się jakąś specjalizacją lub chęć wykorzystania jej do zawierania umów z Bogiem jest czymś świadczącym o kompletnym braku rozumu. Bóg nie patrzy przychylnie na takich ludzi. Niektórzy posiadają pewną umiejętność, więc kiedy przychodzą do domu Bożego, sądzą, że są lepsi od innych, chcą cieszyć się wyjątkowym traktowaniem i myślą, że są ustawieni do końca życia. Uważają tę umiejętność za coś w rodzaju kapitału – co za arogancja! Jak więc należy postrzegać te talenty i specjalizacje? Jeśli są użyteczne w domu Bożym, to stanowią jedynie narzędzia służące do wykonywania obowiązków. Nie mają nic wspólnego z prawdą. Bez względu na to, ile masz zdolności i talentów, są one tylko posiadanymi przez ludzi specjalizacjami i nie mają absolutnie nic wspólnego z prawdą. Posiadane przez ciebie talenty i specjalizacje nie oznaczają, że rozumiesz prawdę, a już na pewno nie świadczą o tym, że posiadasz prawdorzeczywistość. Jeśli używasz ich, aby wykonywać swoje obowiązki i robić to dobrze, to zostały one użyte we właściwym miejscu, a takie ich zastosowanie jest pochwalane przez Boga. Lecz jeśli używasz ich, aby się popisywać, dawać świadectwo o sobie i budować swoje niezależne królestwo, twoje grzechy będą wielkie i poważnie obrazisz Boga, stawiając Mu opór. Talenty są nam podarowane przez Boga. Jeśli nie potrafisz ich wykorzystać, by wykonywać swoje obowiązki i nieść świadectwo o Bogu, to będzie to świadczyło, że brak ci rozumu i sumienia, i będziesz miał przy tym wielki dług u Boga – to oburzający akt buntu! Jednak bez względu na to, jak dobrze posługujesz się posiadanymi przez siebie talentami i specjalizacjami, nie oznacza to, że posiadasz prawdorzeczywistość. Praktykowanie prawdy i postępowanie w sposób zgodny z zasadami oznacza, że posiadasz prawdorzeczywistość. Dary i talenty zawsze pozostaną jedynie darami i talentami. Nie mają nic wspólnego z prawdą. Niezależnie od tego, ile ich posiadasz, czy też jak dobrą masz reputację lub jak wysoki masz status, nigdy nie będzie to oznaczać, że masz prawdorzeczywistość. Zdolności i talenty nigdy nie staną się prawdą. Nie mają z nią nic wspólnego. Lecz antychryści nie myślą w ten sposób i to właśnie te rzeczy bardzo sobie cenią. Na przykład, niektórzy ludzie mają talent aktorski. Po zagraniu głównej roli w filmie kręconym w domu Bożym zaczynają się pysznić. Nawet trzy osoby pomagające im w nałożeniu makijażu nie wystarczą, by zaspokoić ich potrzeby. Kiedyś byli zwykłymi ludźmi, lecz teraz, gdy wierzą w Boga, po wykonaniu swojego obowiązku jako aktorzy, zaczynają się pysznić. Czyż w ten sposób nie igrają ze śmiercią? Myślę, że dokładnie to robią! Nie wyróżniają się wyglądem, a ich umiejętności aktorskie są całkiem przeciętne. Po prostu nadają się do odgrywania pewnych postaci, więc dostają kolejną rolę – czyż to ich nie wynosi? Nawet wtedy, gdy dostają szansę wykonania swojego obowiązku, pysznią się. Grając jakąś rolę, rozkazują ludziom, by im usługiwali, przynosząc im herbatę, czy też nalewając im wodę, co złości wszystkich braci i siostry, którzy są tego świadkami. Powiedziałem: „Usuńcie ich!”. I tak kościół ich usunął. Czy ci ludzie nie powinni zostać usunięci? Uważali, że kościół nie może nagrywać filmów bez ich udziału, więc odważyli się pysznić. Nie spodziewali się takich konsekwencji. Kierowała nimi ich natura. Tacy ludzie cenią sobie wiedzę, talent, naukę i doświadczenie. Przywiązują zbyt dużą wagę do tych kwestii, ignorując najcenniejszą – prawdę. Nie zdają sobie sprawy, że to ona panuje w domu Bożym. Jeśli nie będą do niej dążyć, to bez względu na to, jak wielką wiedzą dysponują i jak ogromną elokwencją się wykazują, nie będą w stanie utrzymać swojej pozycji. Prędzej czy później zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Czy ludziom łatwo jest zrozumieć ten element doktryny? Ci, którzy wierzą w Boga od wielu lat, ale nie potrafią zrozumieć nawet tego, są po prostu nierozgarniętymi ludźmi bez żadnej wartości. Gdyby posiadali choć odrobinę rozsądku, to nie byliby tak aroganccy. Tacy ludzie są diabłami i szatanami zdradzającymi samych siebie. Bezpośrednio wskazałem na tę kwestię, abyście i wy mogli ją dokładnie zrozumieć, żebyście potrafili nieco rozeznać się w tym temacie oraz abyście mieli co do niego jasność. Gdybym nie wskazał jasno na tę kwestię, czy bylibyście w stanie tak to rozpoznać? Czy potrafilibyście usunąć takich antychrystów z kościoła? Ludzie nie dostrzegają tego problemu, muszę więc być bardzo bezpośredni. Gdybym nie był, problem ten nie mógłby zostać rozwiązany. Polegając na jedynie kilku doktrynach, które rozumiecie, nie można rozwiązać żadnych problemów.

Antychryści zawsze myślą o sobie jako o osobach posiadających wyjątkowe talenty. Uważają, że są absolwentami uniwersytetów, którzy odebrali gruntowne wykształcenie i dysponują bogatą wiedzą. Bardzo tę swoją wiedzę cenią, podobnie jak duchowe teorie, których się uczą, wręcz traktując obie te rzeczy jak prawdę. Co więcej, często korzystają z tej wiedzy i doświadczenia, które uważają za poprawne, do pouczania, zwodzenia lub warunkowania otaczających ich osób. W szczególności często mówią o swojej „chwalebnej” przeszłości, której używają, aby przekonać do siebie innych ludzi oraz sprawić, by ich szanowali i czcili. A jaka właściwie jest ta ich „chwalebna” przeszłość? Niektórzy z nich powiedzą: „Byłem kiedyś wykładowcą na uniwersytecie. Wszyscy moi studenci byli magistrami lub doktorantami. Za każdym razem, gdy prowadziłem wykład, nie było ani jednego pustego krzesła; każdy ze studentów siedział w całkowitej ciszy, patrząc na mnie z uwielbieniem i podziwem w oczach. Nawet się nie stresowałem. Jakie to wszystko było wspaniałe i imponujące! Urodziłem się z takim talentem i taką odwagą”. Inni powiedzą: „Nauczyłem się prowadzić samochód, gdy miałem 14 lat. Jeżdżę od ponad 40 lat, a moje umiejętności jazdy są na najwyższym poziomie”. Co chcą przez to powiedzieć? Mają na myśli: „Jesteście kierowcami dopiero od kilku dni. Co wy możecie wiedzieć? Doświadczony kierowca, taki jak ja, prowadzi samochód przez całe życie. Mam ogromne doświadczenie. W przyszłości powinieneś mnie pytać, jeśli czegoś nie rozumiesz. Musisz słuchać tego, co mówię”. Kiedy antychryści mają jakieś umiejętności, uważają się za ludzi niezwykłych, pozują na osoby tajemnicze, popisują się i dają świadectwo o sobie, sprawiając, że inni ich szanują i czczą. Kiedy ludzie tego typu posiadają jakąś mocną stronę lub talent, uważają się za lepszych od innych i aspirują do tego, by im przewodzić. Kiedy ludzie przychodzą do nich po odpowiedzi, antychryści pouczają ich z pozycji autorytetu, a jeśli ludzie ci nadal czegoś nie rozumieją, antychryści po prostu przypisują to temu, że są słabego formatu, chociaż w rzeczywistości to oni sami nie udzielili precyzyjnego wyjaśnienia. Na przykład, widząc, że ktoś nie jest w stanie naprawić zepsutej maszyny, antychryst powie: „Jak możesz nadal nie wiedzieć, jak to zrobić? Czyż nie powiedziałem ci już, jak się do tego zabrać? Wyjaśniłem to tak dokładnie, a ty wciąż tego nie rozumiesz. Naprawdę masz kiepski potencjał. Tyle razy ci mówiłem, jak to zrobić, ale ty niczego się nie uczysz”. Kiedy jednak ten ktoś poprosi antychrysta o samodzielne naprawienie maszyny, będzie się on w nią wpatrywał przez dłuższy czas, również nie wiedząc, jak ją naprawić, a nawet ukryje przed tą osobą fakt, że tego nie wie. Po odesłaniu tej osoby antychryst potajemnie poszuka informacji i spróbuje dowiedzieć się, jak naprawić maszynę, jednak nadal nie będzie w stanie tego zrobić. Skończy się na tym, że rozbierze ją na części, zrobi kompletny bałagan i nie będzie w stanie złożyć jej z powrotem. Następnie, obawiając się, że zostanie to zauważone przez innych, ukryje te części. Czy to wstyd nie umieć robić niektórych rzeczy? Czy jest ktoś, kto potrafi wszystko? Nie ma nic wstydliwego w tym, że nie umie się robić pewnych rzeczy. Nie zapominaj, że jesteś po prostu zwykłą osobą. Nikt cię nie szanuje ani nie czci. Zwykła osoba jest właśnie tym: zwykłą osobą. Jeśli nie wiesz, jak coś zrobić, po prostu przyznaj się do tego. Dlaczego miałbyś próbować stwarzać pozory? Ludzie poczują się zniesmaczeni, jeśli zawsze będziesz udawać. Prędzej czy później czymś się zdradzisz, a wtedy stracisz całą swoją godność i uczciwość. Takie jest usposobienie antychrysta – zawsze myśli o sobie jako o specjaliście od wszystkiego, kimś, kto wszystko potrafi, kto jest zdolny do wszystkiego i kompetentny we wszystkich obszarach. Czy to przekonanie nie wpędzi go w kłopoty? Co by zrobił, gdyby miał uczciwe podejście? Powiedziałby: „Nie jestem biegły w tej umiejętności technicznej; mam w niej tylko niewielkie doświadczenie. Spróbowałem wszystkiego, co wiem i znam, ale nie rozumiem tych nowych problemów, które napotykamy. Dlatego też, jeśli chcemy dobrze wykonywać swoje obowiązki, musimy zdobyć trochę wiedzy zawodowej. Opanowanie jej pozwoli nam skutecznie je wykonywać. Bóg powierzył nam to zadanie, więc naszą powinnością jest wykonać je dobrze. Kierując się postawą odpowiedzialności za nasze obowiązki, powinniśmy zdobyć tę wiedzę zawodową”. To właśnie jest praktykowanie prawdy. Osoba o usposobieniu antychrysta nie postąpiłaby w taki sposób. Jeśli ktoś ma odrobinę rozumu, powie: „Wiem tylko tyle. Nie musicie mnie szanować, a ja nie muszę się pysznić – czy to nie ułatwi sprawy? Ciągłe udawanie jest trudne do zniesienia. Jeśli jest coś, czego nie wiemy, możemy nauczyć się tego razem, a następnie harmonijnie współpracować, aby dobrze wykonywać nasze obowiązki. Musimy wykazywać odpowiedzialną postawę”. Słysząc to, ludzie pomyśleliby: „Ta osoba jest lepsza od nas; kiedy napotyka jakiś problem, nie przecenia swoich możliwości, nie przerzuca też jego rozwiązania na innych ani nie uchyla się od odpowiedzialności. Raczej bierze go na siebie i podchodzi do niego z poważną i odpowiedzialną postawą. To dobra osoba, która poważnie i odpowiedzialnie podchodzi do swojej pracy i swoich obowiązków. Jest godna zaufania. Dom Boży słusznie powierzył jej to ważne zadanie. Bóg naprawdę sprawdza głębię ludzkich serc!”. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, osoba taka doskonali swoje umiejętności i zyskuje uznanie w oczach wszystkich. Jak do tego dochodzi? Po pierwsze, podchodzi do swoich obowiązków poważnie i odpowiedzialnie; po drugie, potrafi być uczciwa, a jej postawę charakteryzują praktyczność i pilność; po trzecie, nie można wykluczyć, że ma przewodnictwo i oświecenie Ducha Świętego. Taka osoba ma Boże błogosławieństwo; to właśnie może osiągnąć ktoś, kto ma sumienie i rozum. Chociaż ma skażone skłonności, a także pewne braki i wady – i wielu rzeczy nie potrafi zrobić – wciąż jest na właściwej ścieżce praktyki. Nie udaje ani nie oszukuje; ma poważne i odpowiedzialne podejście do swoich obowiązków oraz tęskne i pobożne nastawienie do prawdy. Antychryści nigdy nie będą w stanie tak postępować, ponieważ ich sposób myślenia zawsze będzie różnił się od tego, jak myślą ci, którzy kochają prawdę i do niej dążą. Dlaczego antychryści myślą inaczej? Ponieważ tkwi w nich natura szatana; kierują się w życiu jego usposobieniem i zawsze dążą do zdobywania reputacji i statusu oraz ciągle pragną osiągnąć swój cel, jakim jest przejęcie władzy. Zawsze starają się wykorzystywać różne środki, uciekając się do intryg i gierek, zwodząc ludzi na wszelkie możliwe sposoby, aby ci ich czcili i podążali za nimi. Znajdują więc wszelkiego rodzaju sposoby, by stwarzać pozory, oszukiwać, kłamać i zwodzić, aby zamydlić ludziom oczy i sprawić, by uwierzyli, że to oni mają rację we wszystkim, że są zdolni do wszystkiego i że potrafią wszystko, że są sprytniejsi od innych, że są od nich mądrzejsi, że rozumieją więcej, że są lepsi we wszystkim i że górują ponad innymi pod każdym względem – a nawet że w każdej grupie są najlepszymi z najlepszych. Mają taką potrzebę; takie właśnie jest usposobienie antychrystów. Dlatego uczą się udawać kogoś, kim nie są, i z tego wynikają wszystkie te praktyki i przejawy.

Zastanówcie się nad tym, jakie usposobienie posiadają ludzie, którzy lubią udawać kogoś, kim nie są. Kogo właściwie udają? Nie udają, że są diabłem czy jakąś inną negatywną postacią, lecz że są kimś wzniosłym, dobrym, pięknym i życzliwym, kimś, kogo ludzie szanują i podziwiają – udają, że mają te przymioty, które ludzie chwalą lub aprobują. Stwarzają pozory, jakoby wiedzieli i rozumieli wszystko. Udają, że posiadają prawdę, że są pozytywną postacią i że są prawdorzeczywistością. Czyż nie jest to dążenie do własnego zniszczenia? Czy antychryści posiadają tę rzeczywistość? Czy mają tę istotę? Nie. Właśnie dlatego, że ich nie mają, mówimy o tym, że udają. Czy zatem ktoś mógłby powiedzieć, że są ucieleśnieniem prawdy, ponieważ posiadają prawdorzeczywistość? Czy to stwierdzenie ma sens? (Nie). Nawet jeśli posiadasz pewne prawdorzeczywistości, w żadnym wypadku nie jesteś ucieleśnieniem prawdy. Dlatego każdy, kto udaje, że jest ucieleśnieniem prawdy, jest człowiekiem aroganckim i niedorzecznym! Ktoś, kto posiada tylko odrobinę prawdorzeczywistości, a mimo to ośmiela się udawać, że jest ucieleśnieniem prawdy, jest jak pojedyncza kropla wody twierdząca, że jest ogromnym, bezkresnym morzem. Czyż nie jest to szczyt arogancji? Czy nie świadczy to o bezczelnej bezwstydności? Aby ktoś mógł udawać, że jest ucieleśnieniem prawdy, musi dysponować odpowiednim kapitałem. A do czego odwołują się antychryści, by udawać ucieleśnienie prawdy? Do rzeczy, o których właśnie wspomniałem – wiedzy, doświadczenia i lekcji. Obejmuje to wyjątkowe umiejętności i zdolności, których ludzie nabywają poprzez naukę, a także naturalne talenty, z którymi się rodzą. Niektórzy ludzie mają dar mówienia językami, podczas gdy inni dysponują talentem czy odpowiednią elokwencją do głoszenia ewangelii. Inni nauczyli się lub opanowali pewne wyjątkowe umiejętności zawodowe. Na przykład, niektórzy ludzie są szczególnie wybitni w tańcu, muzyce, sztukach pięknych, językach lub literaturze, podczas gdy inni są biegli w polityce, co oznacza, że potrafią wyjątkowo dobrze manipulować ludźmi, że przodują w dyplomacji i tak dalej. Krótko mówiąc, obejmuje to ludzi posiadających wyjątkowe talenty ze wszystkich dziedzin życia. Ludzie posiadający takie wyjątkowe talenty lub dary niekoniecznie muszą mieć określony status lub ustaloną karierę w społeczeństwie. Niektórzy mieszkają w małych miejscowościach, ale potrafią w sposób jasny i logiczny omawiać szeroki zakres zagadnień dotyczących tak przeszłości, jak i teraźniejszości, robiąc to w szczególnie elokwentny sposób. Jeśli ludzie z tymi wyjątkowymi talentami mają do tego usposobienie antychrysta, to gdy przyjdą do domu Bożego, nie będą zadowoleni z rzeczy takimi, jakimi one są; będą żywić pewne ambicje i pragnienia, które stopniowo będą się ujawniać.

Jeśli chodzi o punkt dotyczący antychrystów udających ucieleśnienie prawdy, gdy tylko zdobędą trochę doświadczenia i wiedzy oraz wyciągną naukę z kilku lekcji, to właśnie omówiliśmy zakres tej wiedzy, doświadczenia i lekcji. A co było głównym tematem naszej dyskusji? (Udawanie). Dokładnie tak. Sednem tematu są antychryści udający, że są ucieleśnieniem prawdy. Wiedza, doświadczenie czy lekcje – żadna z tych rzeczy nie jest prawdą; nie mają one z nią absolutnie nic wspólnego. Są wręcz z nią sprzeczne i są potępiane przez Boga. Weźmy na przykład wiedzę: czy historia liczy się jako forma wiedzy? (Tak). W jaki sposób powstała wiedza historyczna i książki dotyczące historii ludzkości, historii pewnych krajów lub grup etnicznych, historii współczesnej, starożytnej, a nawet pewnych nieoficjalnych historii? (Wszystkie zostały napisane przez ludzi). Czy rzeczy napisane przez ludzi są zgodne z prawdziwą historią? Czyż ludzkie idee i poglądy nie są sprzeczne z zasadami, sposobami i środkami Bożych działań? Czy słowa wypowiedziane przez człowieka mają jakikolwiek związek z prawdziwą historią? (Nie). Absolutnie żadnego. Dlatego niezależnie od tego, jak dokładne są zapisy zawarte w książkach historycznych, są one jedynie wiedzą. Niezależnie od tego, jak elokwentni są historycy, którzy je napisali, jak logicznie i jasno opowiadają te historie, do jakiego wniosku dojdziesz po ich wysłuchaniu? (Będziemy znać opisane w nich wydarzenia). Tak, dowiecie się o tych wydarzeniach. Lecz czy autorzy opowiadają te historie tylko w celu poinformowania was o tych wydarzeniach? Mają pewną ideę, którą chcą was indoktrynować. Na czym skupia się ich indoktrynacja? To właśnie musimy szczegółowo przeanalizować. Podam przykład, abyście mogli zrozumieć, czym ludzie ci chcą indoktrynować innych. Po zapoznaniu się z historią od czasów starożytnych do współczesności, ludzie ostatecznie ukuli pewne powiedzenie; na podstawie historii ludzkości zaobserwowali prawidłowość, którą dobrze wyraża zdanie: „Zwycięzców okrzykuje się królami, a przegranych piętnuje jako banitów”. Czy to jest wiedza? (Tak). Pochodzi ona z faktów historycznych. Czy treść tej maksymy ma cokolwiek wspólnego ze sposobami i środkami, za pomocą których Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim? (Nie). W rzeczywistości jest wręcz odwrotnie; powiedzenie to zaprzecza im, jest z nimi sprzeczne. I tak oto zostałeś nim zindoktrynowany, a jeśli nie rozumiesz prawdy lub jesteś niewierzący, to do jakich wniosków mógłbyś dojść po jego usłyszeniu? Jak byś postrzegał to powiedzenie? Po pierwsze, ci historycy lub książki historyczne wymieniają wszystkie wydarzenia tego rodzaju, wykorzystując akurat tyle dowodów i wydarzeń historycznych, aby uzasadnić prawdziwość tego powiedzenia. Na początku mogłeś nauczyć się go z książki i mieć jedynie świadomość jego istnienia. Możesz rozumieć je tylko na jednym poziomie lub do pewnego stopnia, dopóki nie dowiesz się o wszystkich tych wydarzeniach. Lecz kiedy usłyszysz fakty historyczne, twoje uznanie dla treści tej maksymy pogłębi się. Absolutnie nie powiesz wtedy: „Nie zawsze tak jest”. Zamiast tego stwierdzisz: „Tak właśnie się rzeczy mają; patrząc na historię od czasów starożytnych do współczesności, ludzkość rozwijała się w ten sposób – zwycięzców okrzykuje się królami, a przegranych piętnuje jako banitów!”. Kiedy postrzegasz to w taki właśnie sposób, jakie poglądy i postawy będziesz mieć wobec swojego postępowania, swojej kariery i swojego codziennego życia, a także wobec otaczających cię ludzi, wydarzeń i spraw? Czy takie postrzeganie zmieni twoje nastawienie? (Tak). Zdecydowanie. W jaki sposób? Czy wyznaczy ono nowy kierunek twojemu życiu i zmieni twoje metody postępowania w kontekście funkcjonowania w świecie? Być może wcześniej wierzyłeś, że „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota” i że „Dobrzy ludzie wiodą spokojne życie”. Teraz pomyślisz: Skoro „»zwycięzców okrzykuje się królami, a przegranych piętnuje jako banitów«, to jeśli chcę zostać urzędnikiem, będę musiał dokładnie przemyśleć kwestię tej a tej osoby. Nie jest ona po mojej stronie, więc nie mogę jej awansować – nawet jeśli na to zasługuje”. Gdy będziesz myśleć o tej kwestii w ten sposób, twoje nastawienie zmieni się – i to szybko. Jak dojdzie do tej zmiany? Stanie się tak, ponieważ zaakceptowałeś ideę i punkt widzenia wyrażone w powiedzeniu „Zwycięzców okrzykuje się królami, a przegranych piętnuje jako banitów”. Usłyszenie dużej ilości faktów tylko jeszcze bardziej utwierdzi cię w przekonaniu o poprawności tego poglądu w prawdziwym ludzkim życiu. Będziesz głęboko wierzył, że powinieneś zastosować ten punkt widzenia do własnych działań i zachowań, aby realizować swoje życiowe cele i perspektywy na przyszłość. Czy w takiej sytuacji ta idea i ten punkt widzenia nie zmienią cię? (Zmienią). Gdy będą cię zmieniać, będą cię również deprawować. Taka jest kolej rzeczy. Taka wiedza zmienia cię i deprawuje. Jeśli więc przyjrzymy się sednu tej sprawy, zobaczymy, że niezależnie od tego, jak dokładnie owe historie są wyłożone, ostatecznie sprowadzają się do tego jednego powiedzenia, a ty jesteś tą ideą indoktrynowany. Czy ta wiedza jest ucieleśnieniem prawdy, czy też może logiki szatana? (Logiki szatana). Zgadza się. Czy wyjaśniłem to wystarczająco dokładnie? (Tak). Teraz wszystko jest jasne. Jeśli nie wierzysz w Boga, to nie zrozumiesz tego, choćbyś przeżył dwa żywoty – im dłużej będziesz żył, tym bardziej będziesz czuł, że jesteś głupi, i myślał, że nie jesteś wystarczająco bezwzględny – że powinieneś być bardziej bezwzględny, przebiegły i złowrogi, że powinieneś stać się gorszym, bardziej podłym człowiekiem. Pomyślisz sobie: „Jeśli on jest w stanie zabijać, to ja muszę wzniecać pożary. Jeśli on zabije jedną osobę, to ja muszę zabić dziesięć. Jeśli on zabija bez pozostawiania śladów, to ja będę krzywdził ludzi bez ich wiedzy – sprawię nawet, że ich potomkowie będą mi dziękować przez trzy kolejne pokolenia!”. Jest to wpływ, jaki filozofia, wiedza, doświadczenie i lekcje szatana wywarły na ludzkość. W rzeczywistości jest to po prostu znęcanie się nad innymi i zepsucie. Dlatego bez względu na to, jaki rodzaj wiedzy jest głoszony lub propagowany na tym świecie, będzie on indoktrynował cię jakąś ideą lub danym punktem widzenia. Jeśli nie potrafisz tego dostrzec, zostaniesz nimi zatruty. Podsumowując, jedna rzecz nie pozostawia wątpliwości: nie ma znaczenia, czy ta wiedza pochodzi od zwykłych ludzi, czy z oficjalnych źródeł, czy jest czczona przez mniejszość, czy przez większość – nic z tego nie ma żadnego związku z prawdą. Prawda jest rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych. Jej poprawność nie zależy od liczby osób, które ją uznają. Rzeczywistość rzeczy pozytywnych sama w sobie jest prawdą. Nikt nie może tego zmienić ani temu zaprzeczyć. Prawda na zawsze pozostanie prawdą.

Porozmawiajmy o tym, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Odkąd zaczął On przewodzić ludzkości, prowadzi również swój zapis historycznych wydarzeń i ludzkich czynów. Jak Bóg postrzega historię ludzkości? Tym, co Bóg chce, aby ludzie widzieli, jest prawda, a oceny i wnioski, które ludzie formułują na temat czegokolwiek, prawdą nie są. Dlaczego jednak istoty ludzkie nie postrzegają historii przez pryzmat słów Bożych i prawdy? Ponieważ czują do niej niechęć, nienawidzą jej i nie akceptują jej nawet w najmniejszym stopniu. To dlatego są w stanie wymyślić tyle zwodniczych, niedorzecznych i absurdalnych teorii. Na przykład, Pan Jezus został poczęty przez Ducha Świętego. Jest to coś pozytywnego. Co jednak mówi o tym szatan? Nie uznaje on faktu poczęcia przez Ducha Świętego, a nawet bluźni, że Pan Jezus jest bękartem, że narodził się z człowieka. Szatan bierze najbrudniejsze słowo ludzkości, określenie, które jest dla ludzi wyrazem lekceważenia i pogardy, i za jego pomocą opisuje narodziny Pana Jezusa. Czyż nie jest to wypaczenie faktów? (Owszem). Poczęcie przez Ducha Świętego jest dziełem Boga. A niezależnie od formy, jaką dzieło Boże przybiera, jedna rzecz jest w nim pewna: jest ono prawdą, niezmienną prawdą. Dlaczego więc szatan nie akceptuje tak oczywistego faktu, który został z góry postanowiony i poświadczony przez Boga? Czemu szatan ten fakt ignoruje, a nawet opisuje Pana Jezusa jako nieślubne dziecko, które narodziło się z człowieka? (Ponieważ nienawidzi on prawdy i rzeczy pozytywnych). Celowo dyskredytuje Boga! Szatan jest jak najbardziej świadomy tego faktu – widzi to doskonale w sferze duchowej. Dlaczego więc to robi? Jaka jest motywacja i intencja jego działań? Dlaczego propaguje takie stwierdzenie? Celowo oczernia i dyskredytuje Boga. Jaki cel mu przyświeca? Aby ludzie uwierzyli, że Jezus jest nieślubnym dzieckiem, uznali ten fakt za haniebny, a tym samym nie wierzyli w Niego. Szatan myśli: „Jeśli ludzie nie będą w ciebie wierzyć, to nie będziesz w stanie dokończyć swojego dzieła, czyż nie?”. W rzeczywistości prawda na zawsze pozostanie prawdą. Nawet gdyby cała ludzkość ją wtedy odrzuciła, to dwa tysiące lat później Pan Jezus ostatecznie ma wyznawców i ludzi, którzy wychwalają Go na całym świecie, symbol krzyża jest wszędzie dumnie eksponowany, a Szatan poniósł porażkę. Zatem czy stwierdzenie szatana osiągnęło swój cel? (Nie). Dlatego nie jest ono prawdą, nie da się obronić, a dyskredytowanie Boga jest bezsensowne. Niezależnie od tego, czy to, co Bóg uczynił, pasuje do ludzkich pojęć i wyobrażeń, czy też jest sprzeczne z tradycyjną kulturą, powiedzeniami lub etyką i moralnością ludzkości, Bóg się tym nie przejmuje. Dlaczego nie? Z czym ma to związek? Skoro Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, to czy te diabelskie słowa szatana mogą zniszczyć Boże dzieło? Nie jesteście w stanie wyraźnie tego dostrzec, prawda? (Nie, nie jesteśmy). Powiedzcie Mi, czyż wszystko ostatecznie nie jest w rękach Boga? (Jest). Czy diabelskie stwierdzenie szatana, jedynie tych kilka słów, może zniszczyć Boży plan zarządzania? Czy to w ogóle możliwe? (Nie). Szatan chce odnieść sukces, lecz czy jest w stanie to zrobić? Prawda na zawsze pozostanie prawdą. Na tym polega jej moc. Moc prawdy jest czymś, czego nikt – łącznie z szatanem – nie może zmienić. Nawet teraz szatan nadal propaguje to stwierdzenie. Czy to działa? Nie. Dzieło Wieku Łaski dobiegło końca; ewangelia Pana Jezusa rozprzestrzeniła się aż po krańce ziemi, a nowe dzieło osądzania w dniach ostatecznych trwa już od wielu lat. Szatan już dawno poniósł porażkę i został upokorzony. Czy zatem teraz cokolwiek mu da to, że będzie się złościł i frustrował? Nie, nic mu to nie da. Dlatego niezależnie od konkretnego poglądu, poziomu wiedzy czy liczby ludzi, wśród których jest on wyznawany i propagowany, wszystko to na nic się nie zda – nie da się go obronić. Dzieło Boże jest nie do powstrzymania – nawet szatan nie może go zatrzymać. Czy kilku nic nieznaczących ludzi naprawdę myśli, że może to zrobić? Mają jakieś urojenia! Wielu z was dorastało, słysząc te bezpodstawne pogłoski i akceptując zwodnicze poglądy szatana. Wasze umysły były wypełnione takimi rzeczami, jak szatańska logika, filozofie, wiedza i nauka. I co się następnie stało? Kiedy dotarły do was słowa Boże, i tak usłyszeliście głos Boga i powróciliście przed Jego oblicze. Pogłoski i diabelskie słowa szatana okazały się bezużyteczne. W najmniejszym stopniu nie powstrzymały one Bożego dzieła. Wybrańcy Boga na całym świecie zaczęli przyjmować dzieło Boże w dniach ostatecznych. Każdego dnia jedzą i piją słowa Boże, słuchają kazań i rozmawiają. Wykonują swoje obowiązki dla Boga i niosą o Nim świadectwo. Szatan zastanawia się nad tym i mówi: „Dlaczego moje zwodnicze słowa nie działają? Zrobiłem tyle, żeby stłumić wybrańców boga, doprowadzić do ich aresztowania i znęcać się nad nimi – dlaczego moje działania nie odniosły żadnego skutku? Dlaczego zamiast tego liczba wierzących w boga rośnie?”. W głębi swojego serca wie wtedy, że Bóg jest naprawdę wszechmogący, po czym zostaje całkowicie upokorzony – stąd powiedzenie: „Szatan zawsze zostanie pokonany przez Boga”. Czy to jest fakt? (Owszem). Rzeczywiście, słowa Boże mogą osiągnąć wszystko! Szatan i wszyscy diabelscy królowie świadczą usługi dla Boga. Są oni narzędziami w Jego rękach i stanowią kontrast dla Jego dzieła. Czy te narzędzia służące do stworzenia kontrastu mają z nami cokolwiek wspólnego? (Nie). Nie, nie dotyczą nas. Musimy tylko skupić się na wierze w Boga, nie mamy z nimi nic wspólnego. Niezależnie od tego, czy są królami, czy banitami, są z szatana i zostaną zniszczeni. Musimy tylko całym swoim sercem podążać za Bogiem, na zawsze zdradzając szatana i krocząc przez życie tylko z Bogiem. To jest właściwa decyzja.

Podałem przykład wiedzy i doświadczenia, więc powinniście teraz nieco lepiej rozumieć te kwestie. Jaki jest cel omawiania tych spraw? Z jednej strony jest nim umożliwienie wam wykorzystania tych faktów i przykładów do rozpoznania antychrystów, a także zidentyfikowania tego aspektu usposobienia antychrystów w was samych. Z drugiej strony, czyż tego rodzaju dyskusja nie ma szansy powstrzymać niektórych ludzi przed lekkomyślnym postępowaniem? (Ma). W przeszłości pewne osoby były skłonne polegać na własnym doświadczeniu i staroświeckich sposobach wykonywania swoich obowiązków oraz trzymały się swoich utartych sposobów postępowania, więc zakłócały i zaburzały pracę domu Bożego, w konsekwencji czego rozprawiono się z nimi. Ponad wszystko ceniły swoje przestarzałe praktyki i własne doświadczenie, nigdy nie zastanawiając się nad najważniejszymi rzeczami: nad tym, co Bóg powiedział lub czego wymagał od ludzi, ani też nad tym, jak przestrzegać prawdozasad. Ludzie ci uparcie trzymali się tych swoich przestarzałych praktyk, uzasadniając to jakąś absurdalną logiką: „Zawsze robiliśmy to w ten sposób”, „Tam, skąd pochodzimy, zawsze robiło się to właśnie tak. Tak robili to nasi przodkowie”. Dlaczego zawsze podkreślali takie podejście? Dowodziło to, że nie akceptowali oni nowych rzeczy – nie przyjmowali prawdy. Nie potrafili dostrzec toporności, zacofania i śmieszności tych przestarzałych metod. Nie byli świadomi, że istnieją nowsze, bardziej zaawansowane, dokładniejsze i bardziej odpowiednie. Zawsze trzymali się swoich staromodnych metod, polegając jedynie na doświadczeniach z przeszłości, i sądzili, że są one dość postępowe oraz że oni sami praktykują prawdę. Czyż nie są oni absurdalni? „Tam, skąd pochodzimy, zawsze robiło się to w ten sposób”, „Tak jak to zrobiłem wcześniej”, „Zawsze robiliśmy to dokładnie tak” – czy te stare metody, te archaizmy, mogą zastąpić prawdozasady? Czy robienie rzeczy w staroświecki sposób oznacza, że ktoś praktykuje prawdę? Ci ludzie niczego nie rozumieli ani nie potrafili niczego dostrzec. Czy nie są oni upartymi, starymi nudziarzami trzymającymi się utartych sposobów? Takim ludziom zbyt trudno jest zaakceptować prawdę! Powiedz Mi, niezależnie od tego, czy coś jest nowe, czy stare, jak do tego podchodzisz? Jak sobie z tym radzisz? Na jakiej podstawie to robisz? Jeśli wszyscy mają ograniczoną wiedzę na jakiś temat, to jak podejść do niego w sposób, który jest właściwy i zgodny z zasadami? Musisz najpierw zapytać kogoś, kto posiada względną wiedzę w tej dziedzinie. O ile znajdziesz kogoś kompetentnego, poznasz ścieżkę. Jeśli nie uda ci się znaleźć nikogo takiego, możesz całkowicie rozwiązać problem, szukając porady lub stosownych informacji w Internecie. Podczas poszukiwań nadal musisz modlić się do Boga i w Nim upatrywać rozwiązania; pozwól Bogu otworzyć przed tobą drogę naprzód. Jak się coś takiego nazywa? Nazywamy to zasadami praktyki. Niektórzy z was myślą sobie: „Jestem profesjonalistą w tej dziedzinie i mam bogate doświadczenie. Otrzymałem nawet jakieś nagrody, więc mam na swoim koncie pewne zasługi. Ponieważ to mnie została powierzona ta praca, to ja za nią odpowiadam. To ja podejmuję decyzje i to ode mnie wszystko zależy. Wszyscy powinni wykonywać moje polecenia i okazać mi posłuszeństwo. Nic, co mówią inni, nie ma znaczenia, a każdy, kto się ze mną nie zgadza, powinien się zamknąć!”. Czy takie podejście jest poprawne? Zdecydowanie nie. Twoja postawa i usposobienie, które ujawniasz, są problematyczne. W głębi serca uważasz, że przyjęcie tego zadania uprawnia cię do sprawowania władzy. Chcesz o wszystkim decydować i nikt nie ma tutaj nic do powiedzenia. Wygląda to tak, jakbyś nie potrzebował współpracy z innymi ani żeby ktokolwiek wyrażał swoją opinię; wszystko idzie zgodnie z tym, co mówisz, i zależy od ciebie. Cóż to jest za usposobienie? Czy nie jest ono zbyt aroganckie i pozbawione rozumu? To jest usposobienie antychrysta. Może być tak, że masz nieco większy potencjał niż inni, może cię cechować odrobina wnikliwości i możesz mieć odrobinę doświadczenia w tej kwestii. Jest jednak jedna sprawa, co do której musisz mieć jasność: żaden z tych przymiotów, które posiadasz, nie jest prawdą. Jeśli uważasz, że masz nieco większy potencjał od innych, że jesteś dość wnikliwy, masz talent i posiadasz jakąś wiedzę, oraz jeśli uważasz te przymioty za prawdę, sądząc wręcz, że sam tą prawdą jesteś, a przy tym myślisz, że wszyscy muszą wykonywać twoje rozkazy i realizować to, co ustaliłeś, to czy nie jest to usposobienie antychrysta? Jeśli naprawdę postępujesz w ten sposób, to jesteś nikim innym, jak antychrystem. Co jest złego w tym, że traktujesz swoje talenty jako prawdę? Potencjał, wnikliwość, talenty i wiedza, które posiadasz, nie są złe. Co więc właściwie tutaj analizujemy? Twoje usposobienie – zepsute usposobienie, które skrywasz za tymi przymiotami; aroganckie i zadufane w sobie. Kiedy traktujesz swoje talenty jako prawdę, wierzysz, że posiadasz to drugie, ponieważ masz to pierwsze. Zastępujesz takimi talentami prawdę – jakie to usposobienie? Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? Wszyscy antychryści traktują własne myśli, naukę, zdolności i talenty jako prawdę. Myślą, że posiadając te talenty, posiadają tym samym prawdę. Dlatego żądają, aby inni okazywali im posłuszeństwo, wykonywali ich polecenia i podporządkowali się ich władzy. To właśnie w tym miejscu antychryści popełniają błąd. Czy naprawdę posiadasz prawdę? Nie masz prawdziwego zrozumienia Boga ani bogobojnego serca, a tym bardziej nie jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Nie posiadasz ani krzty prawdy, a mimo to jesteś arogancki, zarozumiały i zadufany w sobie, myśląc, że ją posiadasz i że inni powinni być ci w związku z tym posłuszni oraz postępować zgodnie z twoimi rozkazami. Jesteś prawdziwym antychrystem.

Dzieło szerzenia ewangelii obejmuje różne projekty, które wymagają od ludzi studiowania i nauki różnych umiejętności oraz profesji; jednak niektórzy ludzie nie rozumieją Bożej intencji i łatwo schodzą na manowce. Studiują jedynie wiedzę zawodową i poznają konkretne umiejętności, nie przyjmując ani odrobiny prawdy. Kim jest taka osoba? (Człowiekiem o usposobieniu antychrysta, który koncentruje się wyłącznie na talentach). Zgadza się. To jest właśnie typ osoby, który tutaj demaskujemy – taki ktoś ma usposobienie antychrysta, a w poważnych przypadkach wręcz sam nim jest. Chce wykorzystać tę okazję, aby nauczyć się różnych rzeczy, a następnie stać się najlepszym z najlepszych wśród wszystkich tych, którzy znają się na tym fachu lub posiadają daną umiejętność. Tacy ludzie pragną stać się najbardziej wyspecjalizowani i biegli w tej dziedzinie, tak aby inni polegali na nich we wszystkich sprawach i to ich słuchali, zamiast praktykować prawdę, podczas gdy oni przyjmą wiodącą rolę w tej grupie. W tym właśnie tkwi problem. Jakiego typu ludzie tak postępują? Ci, którzy starają się jedynie zdobywać wszelkiego rodzaju wiedzę, naukę i doświadczenie; którzy we wszystkim polegają na swoim potencjale, na swoich talentach i zdolnościach. Prędzej czy później wszyscy oni podążą taką ścieżką. Nie da się tego uniknąć. Jest to ścieżka Pawła. Niezależnie od tego, w jakim obszarze lub dziedzinie działasz, posiadanie nieco większej wiedzy, wyciągniętych wniosków lub bogatszego doświadczenia niż inni nie wystarczy, aby wykazać, że rozumiesz prawdę lub wkroczyłeś w prawdorzeczywistość, a już na pewno nie oznacza, że uzyskałeś prawdę. Czego zatem potrzeba, aby wykazać to w wystarczającym stopniu? Lepszego zrozumienia zasad wykonywania tego rodzaju obowiązków, a także znajomości standardów domu Bożego wymaganych do ich wykonywania w trakcie nauki tych umiejętności zawodowych. Są ludzie, których opór jest tym większy, im bardziej próbujesz nakłonić ich do nauki wiedzy zawodowej, i którzy uważają, że wykonywanie ich obowiązków jest niemożliwe, mówiąc nawet: „Wiara w Boga powinna polegać na odłączeniu się od niewierzącego świata, więc dlaczego musimy uczyć się umiejętności i zdobywać wiedzę, które pochodzą ze świata bez wiary?”. Takie osoby wcale nie chcą się uczyć. To jest zwykłe lenistwo. Nie mają one odpowiedzialnego podejścia do swojej pracy, brakuje im lojalności i nie chcą wkładać w te sprawy żadnego wysiłku. Celem nabywania wiedzy zawodowej i związanych z nią umiejętności jest dobre wykonywanie swoich obowiązków. Jest cały ogrom wiedzy i zdrowego rozsądku, o których jeszcze nic nie wiesz, a które musisz posiąść. Jest to wymaganie i zadanie wyznaczone człowiekowi przez Boga. Dlatego nauka tych rzeczy nigdy nie pójdzie na marne – wszystko jest po to, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Niektórzy myślą, że po nabyciu takich umiejętności znajdą jakiś punkt zaczepienia w domu Bożym. Czy taki sposób myślenia nie oznacza kłopotów? Taki pogląd jest błędny. Czy jest ktokolwiek, kto jest w stanie kroczyć tą ścieżką? Im większą taka osoba dostaje władzę, zakres pracy oraz odpowiedzialność, tym większe stanowi to dla niej niebezpieczeństwo. Jak powstaje owo zagrożenie? Oczywiście bierze się z tego, że taka osoba ma skażone skłonności i posiada usposobienie antychrysta. Robiąc różne rzeczy, skupia się wyłącznie na tym, jak wykonać zadanie i mechanicznie przejść przez wszystkie niezbędne kroki. Nie szuka zasad. W procesie wykonywania swoich obowiązków nie dochodzi do zrozumienia Bożych intencji ani do lepszego zrozumienia czy uchwycenia prawdozasad. Nie szuka zasad, nie bada ani nie analizuje zepsucia, które przejawia, czy też błędnych poglądów, które sobie wyrabia, lub niewłaściwych stanów, w które popada podczas wykonywania swoich obowiązków. Skupia się tylko na zewnętrznych praktykach, zwracając uwagę jedynie na opanowanie różnych rodzajów wiedzy niezbędnej do wykonywania jej obowiązków, na wyposażeniu się w tę wiedzę. Taki człowiek wierzy, że niezależnie od rodzaju pracy, jaką się wykonuje, wiedza jest najważniejsza – że stanie się silny i ugruntuje swoją pozycję w grupie, jeśli tylko będzie tę wiedzę posiadać. Uważa, że niezależnie od grupy, w której się znajduje, osoby z wysokim poziomem wiedzy i posiadające wysokie stopnie akademickie cieszą się wysokim statusem. Na przykład dyrektor szpitala jest zazwyczaj najlepszy we wszystkich aspektach tego zawodu i posiada największe umiejętności techniczne, a taka osoba uważa, że dokładnie tak samo jest w domu Bożym. Czy taki sposób rozumienia jest poprawny? Nie. Jest to sprzeczne z powiedzeniem „Prawda panuje w domu Bożym”. Tacy ludzie wierzą, że w domu Bożym panuje wiedza, że ktokolwiek ją posiada, mając przy tym doświadczenie oraz wystarczający staż i odpowiednie zasługi, ustawi się w domu Bożym i wszyscy muszą go słuchać. Czy ten punkt widzenia nie jest błędny? Niektórzy ludzie mogą nieświadomie myśleć i postępować w ten sposób; dążą do tego i być może pewnego dnia dojdą do ściany. Dlaczego? Czy osoba, która nie kocha prawdy i do niej nie dąży, tylko kompletnie ją ignoruje, może zrozumieć samą siebie? (Nie). A chociaż nie rozumie samej siebie, wyposażyła się w ogrom wiedzy, poniosła pewne koszty na rzecz domu Bożego i wniosła pewien wkład – co uczyniła z tych rzeczy? Uczyniła z nich swój kapitał. A czym one dla niej są? Jest to zapis jej praktykowania prawdy, dowód na to, że weszła w prawdorzeczywistość i zrozumiała prawdę. W to właśnie zamieniła wspomniane wcześniej rzeczy. W sercu każdego człowieka zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość jest uważane za coś dobrego i pozytywnego. Oczywiście, jest tak również w oczach tego rodzaju osób. Niefortunne jest jednak to, że mylą one wiedzę z prawdą. Jednak, mimo tej pomyłki, nadal wszystko jest według nich w porządku. To oznaka niebezpieczeństwa. Jaka osoba postępowałaby w ten sposób? Robiliby tak ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, nieświadomie wkraczając tym samym na złą ścieżkę. A kiedy już na nią wejdą, nie będziesz w stanie ich z niej zawrócić. Jeśli będziesz omawiać z nimi prawdę, wskazywać na stany, w jakich się znajdują, i demaskować je, nie zrozumieją tego, ani nie będą w stanie powiązać twoich słów ze sobą. Stanowi to poważny brak duchowego zrozumienia. Taka osoba naturalnie traktuje swoją wiedzę, swoje doświadczenie i lekcje jako prawdę. A kiedy uzna te rzeczy za prawdę, w końcu pojawi się pewna sytuacja. Jest to nieuniknione. Przypuśćmy, że Bóg mówi jedno, a taka osoba mówi drugie – ich punkty widzenia z pewnością byłyby różne. Czyj punkt widzenia taka osoba uzna za właściwy? Będzie wierzyć, że to jej własny punkt widzenia jest poprawny. Czy będzie więc w stanie podporządkować się Bogu? (Nie). Co zrobi? Będzie trzymać się własnego punktu widzenia i zaprzeczać temu, co powiedział Bóg. Czy tym samym nie traktuje siebie jako ucieleśnienia prawdy? (Owszem). Taka osoba uważa, że niczym buddyści w końcu osiągnęła sukces w samodoskonaleniu; zaprzeczając Bogu, sprawia, że inni traktują ją jak Boga i myślą, że stała się ucieleśnieniem prawdy. Jakież to absurdalne! Powiedzmy, że ktoś jest szczególnie biegły w pewnej dziedzinie wiedzy lub w pewnym fachu. Będąc laikiem w tej dziedzinie, zadaję mu pytania związane z nią, lecz kiedy to robię, osoba ta zaczyna się popisywać. Kim jest taki ktoś? Powiedzcie Mi, czy postępuję niewłaściwie, zadając jej pytania? (Nie). Dlaczego więc to robię? Ponieważ jeśli nie rozumiem pewnych spraw związanych z pracą i poszczególnymi profesjami, to powinienem kogoś o nie zapytać. Co więcej, wiem, że osoba ta ma doświadczenie i rozumie ten temat. Jest absolutnie zasadne, żebym ją o to spytał. Czy Moja intencja i Moje podejście są właściwe? (Owszem). Raczej nie ma w nich nic złego, prawda? Jak zatem osoba ta powinna podejść do tej sprawy? Powinna powiedzieć Mi wszystko, co wie na ten temat. A jak powinna na to patrzeć później? Jakie jest właściwe spojrzenie na tę kwestię? Jakie jest niewłaściwe? Jak patrzyłaby na to normalna, racjonalna osoba? A jak ktoś o usposobieniu antychrysta? Niektórzy ludzie, słysząc, że czegoś nie rozumiem, mówią: „A, ty nie rozumiesz! Nie wiesz, jak ciężko było nam to zrobić! Nie masz żadnego pojęcia i tego nie rozumiesz!”. Mówiąc do Mnie, zaczynają się popisywać. A co to popisywanie się oznacza? Że jest jakiś problem. Ci ludzie są zazwyczaj tak szlachetni i pobożni, więc dlaczego nagle zaczynają się popisywać? (Uważają się za prawdę, ponieważ posiadają nieco wiedzy i mają trochę doświadczenia). Dokładnie tak. Wcześniej, gdy inni zadawali im jakieś pytanie, nie uważali tego za coś wielkiego. Lecz kiedy to Ja ich o coś pytam, myślą: „Czy ty aby nie jesteś prawdą? Czy nie powinieneś rozumieć wszystkiego? Jak mógłbyś nie rozumieć takiej sprawy? Jeśli jej nie rozumiesz, to jestem lepszy od ciebie”. Chcą się trochę pochełpić. Czyż nie tak właśnie myślą? (Zgadza się). Nie czują się w takiej sytuacji zaszczyceni, a zamiast tego wyziera z nich rodzaj szatańskiego usposobienia. Nagle czują, że jednak nie ma pomiędzy niebem a ziemią drugiej tak potężnej osoby! Czyż nie jest to błędny sposób postrzegania rzeczywistości? Czy ludzie ci nie są tępakami? (Zgadza się). Też tak myślę. Tylko dureń mógłby tak myśleć. Czy oni przypadkiem nie rozumieją ledwie fragmentu danej dziedziny? Jest wiele rzeczy, których ludzie nie wiedzą; powinni mieć nieco samoświadomości. Niektórzy wiedzą co nieco o tkaninach i potrafią określić rodzaj materiału po prostu go dotykając. Jeśli pochwalicie taką osobę, mówiąc: „Wygląda na to, że znasz się na tkaninach”, odpowie ona: „Zgadza się. Nie wiecie tego, ponieważ się o tym nie uczyliście. Ja sporo się na ten temat uczyłem i jestem większym ekspertem w tej dziedzinie niż wy. Nie patrzę na ciebie z góry, po prostu musisz się jeszcze dużo nauczyć”. Czyż nie jest to dość odpychające zachowanie? Są też ludzie, którzy trochę gotują i zaczynają popisywać się tym, ile potraw potrafią przyrządzić i czego to nie potrafią ugotować. Niektórzy pracowali przez jakiś czas jako bosonodzy lekarze na wsi. Kiedy ich brat lub siostra zapada na jakąś lekką chorobę i prosi ich o wykonanie masażu, akupunktury lub postawienie baniek, pytając, czy to może ich wyleczyć, odpowiadają: „Myślicie, że można to tak łatwo wyleczyć? Nic nie rozumiecie. Ci z nas, którzy zajmują się medycyną, wiedzą, że ludzkie ciało jest skomplikowane. Stworzenie człowieka przez boga kryje w sobie wiele tajemnic. Więc to, czy można zastosować akupunkturę albo postawić bańki, zależy od konkretnych okoliczności”. W rzeczywistości oni również wiedzą bardzo niewiele. Nie potrafią jasno wyjaśnić żadnego schorzenia ani leczyć wielu chorób. Jednak, aby zachować twarz, nadal zadzierają nosa, udają i zachowują się jak eksperci w swojej dziedzinie. To, co przejawiają te różne typy osób, pokazuje, że wszyscy zepsuci ludzie mają usposobienie szatana i antychrysta. Istnieją jednak jeszcze poważniejsze przypadki, w których ludzie nakładają maski i udają do samego końca. Niezależnie od tego, czy inni ich chwalą, głęboko w sobie noszą pewną mroczną myśl. Jaka to myśl? „Nigdy nie pozwolę nikomu zobaczyć mojej prawdziwej twarzy ani poznać moich prawdziwych umiejętności”. Na przykład, jeśli są jedynie bosonogimi lekarzami, zawsze starają się, aby inni myśleli, że są prawdziwymi i uznanymi lekarzami, nie chcąc, aby ktokolwiek kiedykolwiek dowiedział się, że tak nie jest, lub aby sprawdził, czy faktycznie potrafią leczyć jakieś choroby. Boją się, że inni ludzie dowiedzą się, jak naprawdę wygląda sytuacja. A do jakiego stopnia są w stanie przedstawiać się w fałszywym świetle? Do takiego, że każdy, kto nawiązuje z nimi kontakt, myśli, że nigdy nie popełniają błędów i że są pozbawieni wszelkich niedoskonałości; że są biegli we wszystkim, czego się nauczyli, i potrafią zrobić wszystko, czego inni potrzebują. Jeśli ktoś zapyta ich, czy potrafią gotować, odpowiedzą, że tak. Zapytani, czy potrafią przygotować ucztę w stylu Manchu Han, choć tak naprawdę myślą sobie: „Nie potrafię tego zrobić”, dopytywani odpowiedzą: „Tak!”. Kiedy jednak zostaną o to poproszeni, wymyślą jakąś wymówkę, by tego nie zrobić. Czy to nie jest oszustwo? Udają, że wiedzą i potrafią wszystko oraz że są zdolni do wszystkiego – czyż nie są durniami? Jednak bez względu na to, czy rzeczywiście są durniami, czy też mają odrobinę potencjału i pewne zdolności lub talenty, co jest jedną wspólną cechą wszystkich antychrystów? Ich pragnienie stwarzania pozorów, że wszystko rozumieją, oraz udawania, że są prawdą. Chociaż nie twierdzą bezpośrednio, że nią są, pragną udawać, że są rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych i że wszystko potrafią. Czyż nie sugeruje to, że są ucieleśnieniem prawdy? Wierzą, że są ucieleśnieniem prawdy, że wszystko, co mówią, jest poprawne i stanowi prawdę.

Niektórym ludziom Zwierzchnictwo zleca jakieś specjalne zadanie. Dowiedziawszy się o tym, ludzie ci myślą sobie: „To zadanie zostało mi powierzone przez Zwierzchnictwo, więc moja władza się zwiększyła. Teraz będę miał okazję zademonstrować wszystkim moje talenty i władzę. Sprawię, że ci niżej ode mnie w hierarchii zobaczą, jaki jestem potężny”. Podczas interakcji z braćmi i siostrami rozkazują im, mówiąc: „Idź i to zrób!”. Zapytani, jak ten ktoś ma to zrobić, mówią: „Zrobisz to czy nie? Jeśli nie, to już ja się z tobą porachuję! To jest rozkaz od Zwierzchnictwa. Czy możesz sobie pozwolić na to, żeby je obrazić, opóźniając wykonanie tego zadania? Kto może sobie pozwolić na poniesienie takiej odpowiedzialności, gdy Zwierzchnictwo domaga się wskazania osoby odpowiedzialnej?”. Bracia i siostry odpowiadają: „Po prostu chcemy najpierw to rozgryźć i poszukać zasad dotyczących tego, jak to zrobić, zamiast robić to jak popadnie i stosować dowolne podejście, które uznamy za stosowne. Wszystko musi być robione zgodnie z zasadami. Niezależnie od tego, jak pilna lub ważna jest dana sprawa, i bez względu na to, kto powierza jej wykonanie, niezmienną prawdą jest to, że należy przestrzegać zasad. To nasz obowiązek i musimy podchodzić do tego odpowiedzialnie. Poszukiwanie zasad jest tym, czego Bóg od nas wymaga. Szukamy i prosimy o wyjaśnienie, wykazując się odpowiedzialną postawą. Nie ma w tym nic złego. Musisz nam to zadanie wyjaśnić”. Oni jednak mówią: „O czym tu gadać? Czy to, co powiedziało Zwierzchnictwo, może być błędne? Pospieszcie się i załatwcie to!”. Na co bracia i siostry odpowiadają: „Skoro Zwierzchnictwo tak powiedziało, to z pewnością zrobimy to bez ociągania się. Jednak czy możesz nam jasno powiedzieć, jak należy to zrobić? Czy są jakieś konkretne reguły lub instrukcje?”. Na to słyszą: „Róbcie, co uważacie za stosowne. Instrukcje Zwierzchnictwa nie były aż tak szczegółowe. Wymyślcie coś!”. Jaki typ człowieka mówi w taki sposób? Zapomnijmy na chwilę o jego motywacji lub pierwotnej przyczynie takiego postępowania; zamiast tego najpierw zbadajmy jego usposobienie. Czy jego podejście jest dobre? (Nie). Jak do niego doszedł? Czy jest ono normalne? (Nie). To nie jest normalne podejście. Czy problem leży w stanie psychicznym tego człowieka, czy też w jego usposobieniu? (W jego usposobieniu). Zgadza się, to jego usposobienie jest źródłem problemu. Istnieje zjawisko zwane „czekaniem na właściwy moment”. Oznacza to, że w przeszłości osoba ta nigdy nie miała odpowiedniej okazji do ugruntowania swojej władzy, lecz teraz, gdy taka okazja się nadarzyła, wykorzysta ją i użyje jej jako pretekstu do działania. Co to jest za usposobienie? Bez względu na to, jakie obowiązki otrzymujesz od Zwierzchnictwa, zasady twojego postępowania nie powinny ulec zmianie. Kiedy Zwierzchnictwo powierza ci jakąś pracę czy zadanie, to jest to jedynie posłannictwo, które otrzymujesz. Jest to również twój obowiązek. Czy jednak po otrzymaniu zlecenia od Zwierzchnictwa i podjęciu się pracy możesz twierdzić, że jesteś ambasadorem pełnomocnym i ekspertem od prawdy? Czy masz teraz uprawnienia do rozkazywania innym i robienia tego, co chcesz? Czy wolno ci po prostu podążać za własnymi upodobaniami, działając zgodnie z własnymi preferencjami i na swój własny sposób? Czy istnieje jakakolwiek różnica pomiędzy bezpośrednim powierzeniem ci czegoś przez Zwierzchnictwo a wykonywaniem swoich zwykłych obowiązków w normalny sposób? Nie ma żadnej; obie te rzeczy są twoimi obowiązkami. Skoro tak, to czy w jakikolwiek sposób zmieniły się zasady postępowania? Nie, nie uległy one absolutnie żadnej zmianie. Dlatego niezależnie od tego, skąd pochodzi twój obowiązek, jego istota i natura pozostają takie same. Co przez to rozumiem? To, że musisz działać zgodnie z zasadami bez względu na to, jaki obowiązek aktualnie wykonujesz. Nie oznacza to, że tylko dlatego, że Zwierzchnictwo bezpośrednio wyznaczyło ci jakieś zadanie, możesz je wykonać jak ci się żywnie podoba, a wszystko, co uczynisz, będzie słuszne i uzasadnione. Nawet jeśli posiadasz jakieś zdolności, to czy wolno ci zboczyć ze ścieżki poszukiwania prawdozasad? Wciąż jesteś zepsutą istotą ludzką. Nie stałeś się bogiem; nie należysz do żadnej uprzywilejowanej grupy. Wciąż jesteś sobą i na zawsze pozostaniesz człowiekiem. Biblia opisuje wielu ludzi, którzy zostali osobiście wezwani przez Boga: Mojżesza, Noego, Abrahama, Hioba i wielu innych. Jest też wielu ludzi, którzy rozmawiali z Bogiem; żadna z tych osób nie uważała się jednak za wyjątkową postać lub członka jakiejś uprzywilejowanej grupy. Niektórzy z tych ludzi na własne oczy widzieli Boga pojawiającego się w płomieniach, inni na własne uszy słyszeli jakąś Bożą wypowiedź, kolejni słyszeli posłańców przekazujących słowa Boże, a jeszcze inni byli osobiście poddani Bożym próbom. Czy jednak był wśród nich ktoś, kogo Bóg postrzegał jako różniącego się od zwykłych ludzi? (Nie). Nie, Bóg nie patrzy na to w ten sposób. Ale jeśli ty tak to rozumiesz i zawsze postrzegasz siebie jako kogoś wyjątkowego, to jakie masz usposobienie? (Usposobienie antychrysta). Jest to rzeczywiście usposobienie antychrysta, co jest absolutnie przerażające! Nawet gdyby Bóg położył ręce na twojej głowie i dał ci moc czynienia cudów wspieranych boską mocą lub wykonywania pewnych zadań, zawsze pozostałbyś człowiekiem; nie mógłbyś stać się ucieleśnieniem prawdy. Cóż to właściwie znaczy? Oznacza to, że nigdy nie będziesz uprawniony do używania imienia Boga, aby działać wbrew prawdzie i postępować tak, jak ci się podoba – takie jest zachowanie archanioła. Czasami Bóg stosuje specjalne metody lub kanały komunikacji, aby powierzyć pewnym ludziom wykonanie czegoś wyjątkowego, jakiejś szczególnej pracy, lub aby przekazać im jakieś szczególne wydarzenia lub zadania. Dzieje się tak tylko i wyłącznie dlatego, że wierzy On, że ludzie ci są w stanie podjąć się takiej pracy, że potrafią ukończyć dzieło, które Bóg im powierzył, i że są godni Bożego zaufania. Nawet jeśli Bóg osobiście wyznaczył im posłannictwo, nawet jeśli słyszeli wypowiedzi z Jego ust lub rozmawiali z Nim, nie staną się niczym innym niż zwykła osoba; nie zostaną też wyniesieni z poziomu zwykłej istoty stworzonej do poziomu wyjątkowej czy wyższej istoty stworzonej. Tak się nigdy nie stanie. Dlatego pośród ludzkości, w domu Bożym, bez względu na to, jak wyjątkowe mogą być pewne rzeczy, takie jak czyjeś talenty, tożsamość, status, doświadczenie lub lekcje, nie da się ich przekształcić w ucieleśnienie prawdy. Jeśli ktoś bez skrupułów udaje, że nim jest, to bez wątpienia jest antychrystem. Chociaż niektórzy ludzie od czasu do czasu przejawiają takie usposobienie, wciąż są w stanie zaakceptować prawdę i okazać skruchę. Tacy ludzie mają usposobienie antychrysta i kroczą jego ścieżką, wciąż jednak jest nadzieja na ich zbawienie. Jeśli jednak ktoś konsekwentnie udaje, że jest ucieleśnieniem prawdy, nadal wierzy, że ma rację, i odmawia okazania skruchy, to jest prawdziwym antychrystem. Żaden antychryst nie zaakceptuje ani krzty prawdy. Nawet jeśli zostanie zdemaskowany i wyeliminowany, nadal nie potrafi poznać siebie ani okazać prawdziwej skruchy. Niektórzy przywódcy i pracownicy kościoła mają jedynie usposobienie antychrysta. Zasady, według których postępują, i ścieżki, które wybierają, są takie same, jak w przypadku antychrysta. Im również brakuje racjonalności i nie rozumieją prawdy, są nieświadomi natury i konsekwencji swoich działań oraz postępują lekkomyślnie. Jednak to, co ich odróżnia od samego antychrysta, to fakt, że niektórzy z nich wciąż potrafią zaakceptować część tego, co mówię. Moje słowa wciąż mogą stanowić dla nich bodziec do działania i ostrzeżenie. Chociaż mają usposobienie antychrysta, nadal umieją zaakceptować część prawdy, potrafią przyjąć pewną dozę przycinania, są w stanie okazać szczerą skruchę i żałować za grzechy. To właśnie odróżnia ich od antychrystów. Są to ludzie, którzy mają jedynie usposobienie antychrysta. Istnieje podobieństwo między posiadaniem naturoistoty antychrysta a posiadaniem jego usposobienia. Są one w zasadzie tym samym, a wspólną cechą antychrysta i kogoś o jego usposobieniu jest to, że obaj mają usposobienie antychrysta. Jednak niektórzy z tych ludzi potrafią zaakceptować prawdę i okazać szczerą skruchę. Taka osoba nie jest antychrystem, lecz raczej kimś o jego usposobieniu. Taka jest właśnie różnica pomiędzy antychrystem a tymi, którzy mają usposobienie antychrysta. Każdy, kto nie jest w stanie zaakceptować nawet krzty prawdy i nie ma prawdziwych wyrzutów sumienia, jest autentycznym antychrystem. Ten, kto potrafi zaakceptować prawdę i ma prawdziwe wyrzuty sumienia, jest kimś o usposobieniu antychrysta i może zostać zbawiony. Powinniście być w stanie jasno rozróżniać te dwa typy ludzi i nie dokonywać charakterystyki na ślepo. Którym typem jesteście? Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Dlaczego czuję, że jestem taki sam jak antychryst? Wydaje się, że nie ma żadnej różnicy”. To uczucie jest trafne, nie ma żadnej oczywistej różnicy. Jeśli jesteś w stanie zaakceptować prawdę i okazać autentyczną skruchę, to jest to jedyna różnica, będąca zarazem różnicą pod względem człowieczeństwa. Oznacza to, że antychryst jest złym człowiekiem. Z kolei ktoś o usposobieniu antychrysta nie jest złym człowiekiem – ma po prostu zepsute usposobienie. To jest jedyna różnica. Nie ma rozbieżności w ich zepsutym usposobieniu, obaj są tacy sami pod tym względem, jest to ich cecha wspólna. To, jak słowa Boże demaskują różne stany, w jakich znajduje się zepsuta ludzkość, jest bardzo dokładne i w najmniejszym stopniu nie odbiega od rzeczywistości. Kiedy wybrańcy Boga czytają Jego słowa, wszyscy czują to samo, dzielą to samo zrozumienie, a jedynie głębia ich doświadczeń może być inna. Każdy z nich rozpoznaje własną arogancję i brak rozumu. Wszyscy są w stanie uświadomić sobie, że mają zbyt wiele skażonych skłonności, że zepsucie ludzkości przez szatana jest zbyt głębokie i że Bogu nie jest łatwo ją zbawić. Choć tak wiele zostało już powiedziane, wciąż tyle jest jeszcze do powiedzenia. Wszyscy oni uznają, że ludzkość jest biedna i żałosna, a także ślepa i nieświadoma. Wszyscy mają świadomość, że to szatan zbyt głęboko zdeprawował ludzkość, że podstawowa przyczyna zepsucia i niegodziwości ludzkości leży w tym, że szatan zdeprawował ją i sprawuje nad nią kontrolę. Po zepsuciu przez szatana ludzkość została skażona jego trucizną, rozwijając w ten sposób usposobienie szatana i tracąc racjonalność, sumienie i rozum zwykłych istot ludzkich. Ludziom brakowało zdolności odróżniania dobra od zła. Gdyby Bóg nie ustanowił dla nich praw, ludzie nie wiedzieliby, czy uderzenie lub zabicie kogoś albo kradzież lub rozwiązłość są dobre czy złe. Wierzyliby, że ich działania są usprawiedliwione i że w taki właśnie sposób powinni postępować. Jednak po tym, jak Bóg ogłosił prawa i przykazania, ludzie uświadomili sobie, że robienie tych rzeczy jest grzechem; ich racjonalność stała się nieco bardziej normalna. Oczywiście był to tylko najbardziej powierzchowny poziom racjonalności, który w naturalny sposób stałby się głębszy, gdyby tylko zrozumieli prawdę. Jeśli ludzie będą w stanie głębiej rozumieć różne prawdy, poznać siebie, znaleźć swoje właściwe miejsce i dokładnie zmierzyć zakres własnego potencjału, wnikliwości i zdolności do zrozumienia prawdy, a także jeśli będą w stanie wykorzystać prawdę jako standard i polegać na słowach Bożych, aby dowiedzieć się takich rzeczy, jak to, które z różnych postaw, wykazywanych przez zepsute istoty wobec Boga, są pozytywne, a które nie, i które są pojęciami i wyobrażeniami, a które są zgodne z prawdą, wówczas ich racjonalność stanie się jeszcze bardziej normalna. Dlatego tylko prawda może dać ludziom nowe życie. Jeśli jednak wyposażysz się w wiedzę, położysz nacisk na pewne praktyki i zawsze będziesz się popisywać, afiszować oraz obnosić się z tą odrobiną niejasnej, nic nieznaczącej wiedzy lub nauki, nie dążąc przy tym do prawdy, to czy będziesz w stanie uzyskać to nowe życie? Nie, to byłoby urojenie. Nie tylko go nie uzyskasz, ale wręcz stracisz szansę na zbawienie, a to już jest bardzo niebezpieczne!

Wszyscy wysłuchaliście wielu kazań na temat prawdy i teraz w mniejszym lub większym stopniu jesteście w stanie rozeznać się co do różnych typów ludzi. Chociaż potraficie rozpoznać złych i podłych ludzi, nadal nie potraficie rozpoznać fałszywych przywódców i antychrystów. Dom Boży stopniowo usuwa z kościoła wszystkich tych, którzy nie akceptują choćby krzty prawdy, wciąż zachowując się lekkomyślnie oraz zaburzając i zakłócając dzieło domu Bożego. To pokazuje, że dzieło Boże osiągnęło już ten etap, a wybrańcy Boga zaczynają się przebudzać. Kiedy w przeszłości miałem kontakt z pewnymi ludźmi, zawsze wyczuwałem od nich pewnego rodzaju „zapach”. Co to był za zapach? Przypominał zapach przerażających bestii i dzikich zwierząt, które najeżały się i wyły, zanim ktoś choćby się do nich zbliżył. Ludzie również wykazują pewne zachowania podobne do zwierząt. Skąd się one biorą? Mają swoje źródło w zepsutym szatańskim usposobieniu, jakie posiadają ludzie. Co mam na myśli, mówiąc o „zapachu”? Chcę przez to powiedzieć, że gdy patrzysz w oczy takich osób, nie widzisz żadnej szczerości – zamiast niej spotykasz się z pustym, błądzącym spojrzeniem. Czują one, że nie są w stanie cię ocenić, więc ich wzrok błądzi, gdy na ciebie patrzą. Nie możesz też wykryć jakiejkolwiek szczerości w wypowiadanych przez nie słowach, ponieważ w głębi duszy są jej całkowicie pozbawione. Co mam na myśli mówiąc, że ludzie ci są pozbawieni szczerości? To, że bez względu na to, z kim wchodzą w interakcję, w ich wnętrzu znajduje się swego rodzaju mur obronny. Można go dostrzec w ich spojrzeniu, ich tonie głosu czy sposobie mówienia. Jest to coś w rodzaju emanującego od nich „zapachu”, co daje poczucie, że chociaż słyszeli wiele kazań, nadal nie rozumieją prawdy ani nie weszli na ścieżkę zbawienia. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz z nimi prawdę lub demaskujesz zepsute usposobienie ludzkości i niezależnie od tego, z jaką szczerością ich traktujesz, zaopatrujesz, prowadzisz ich lub im pomagasz, nie zasłużysz na szczerą postawę z ich strony. Zatem co takiego w nich tkwi? Najczęściej ostrożność i zwątpienie; ponadto istnieje w nich również swego rodzaju tendencja do samoobrony i pragnienie, by zawsze być cenionym przez innych. Dlatego ich słowa, spojrzenie, mimika – wszystko to ujawnia coś zupełnie nienaturalnego. To, co dostrzegasz w ich oczach i wyrazie twarzy, różni się od tego, co w głębi duszy myślą. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, czy dana osoba jest nieśmiała, ostrożna, czy też boryka się z jakimiś trudnościami – jeśli nie potrafisz dostrzec jej szczerości, to czy nie stanowiłoby to sporego problemu? (Owszem). Rzeczywiście, stanowi to problem. Jak to zatem rozpoznać? Możemy to stwierdzić na podstawie zachowania takiej osoby lub sposobu, w jaki mówi. Nie mówi tego, co ma na myśli; raczej wybiera słowa, które uważa za odpowiednie, i rozmawia z tobą o rzeczach, które już poddała pod rozwagę. Jest to taktyka samoobrony niewierzących. Ilekroć coś ich spotyka, najpierw najeżają się jak jeż, pragnąc ochronić siebie. Ich prawda, ich zdolności i talenty, błędy, które popełnili, ich oszołomienie, a nawet ich oszustwo i hipokryzja – duszą to wszystko w sobie, trzymają z dala od światła dziennego, z dala nawet od Mojego spojrzenia. Wkładają wiele wysiłku w to, by się ukryć i zamaskować, a także by się chronić. Skąd biorą się takie zachowania? Ludzkość nabyła je po tym, jak została zepsuta przez szatana. Na początku, po tym, jak Bóg stworzył Adama i Ewę, poprowadził ich do życia w Edenie; powiedział im, z których drzew mogą jeść owoce, a z których nie. Byli przed obliczem Boga nadzy i pozbawieni wstydu. Co o tym myśleli? Myśleli, że takich właśnie Bóg ich stworzył, że wszystko, co mają, dał im Bóg i że nie muszą się przed Nim ukrywać – nigdy im to nawet nie przyszło do głowy. Dlatego bez względu na to, jak wyglądali przed Bogiem, zawsze mieli otwarte serca. W ich oczach można było dostrzec szczerość; w głębi serca nie mieli żadnych murów obronnych mających ochronić ich przed Bogiem. Nie musieli się przed Nim chronić, ponieważ w głębi serca wiedzieli, że nie stanowi On dla nich żadnego zagrożenia; byli całkowicie bezpieczni. Bóg chciał ich tylko chronić, kochać i pielęgnować. Nigdy by ich nie skrzywdził. W głębi duszy była to ich najbardziej podstawowa i ugruntowana myśl. A kiedy zaczęło się to zmieniać? (Kiedy zjedli owoc z drzewa poznania dobra i zła). Jedzenie z drzewa poznania dobra i zła jest w gruncie rzeczy symboliczne. Oznaczało to, że począwszy od momentu, w którym szatan skusił Ewę po raz pierwszy, byli oni przez niego dalej stopniowo kuszeni, popełniając grzechy, robiąc złe rzeczy i krocząc złą ścieżką; wtedy trucizna szatana weszła do ich krwiobiegu. Wkrótce potem, przed przyjściem Boga, często ukrywali się przed Nim, nie chcąc, by ich znalazł. Dlaczego mieliby to robić? Czuli się oddaleni od Boga. Jak doszło do tego oddalenia? Stało się tak, ponieważ mieli w sobie jakiś nowy, inny element. Szatan dał im pewne myśli i poglądy; dał im rodzaj życia, powodując, że wątpili w Boga i wystrzegali się Go. Natychmiast zaczęli się zastanawiać, czy Bóg nie będzie się z nich śmiał, gdy zobaczy ich nagich. Skąd w ogóle wziął się ten pomysł? (Od szatana). Dlaczego nie myśleli w ten sposób, zanim nie skusił ich szatan? W tamtym czasie posiadali najbardziej pierwotne życie dane im przez Boga; nie bali się, że będzie się On z nich śmiał, ani nie mieli też takich podejrzeń. Jednak po tym, jak zostali skuszeni przez szatana, wszystko zaczęło się zmieniać. Najpierw pomyśleli: „Jesteśmy kompletnie nadzy. Czy Bóg nie będzie się z nas śmiał? Czy to oznacza, że nie mamy wstydu?”. W ich umysłach pojawił się szereg pytań. A kiedy już w ich głowach pojawiły się te myśli, nie mogli nic na to poradzić, że ukryli się przed Bogiem. Z pewnością myśleli sobie: „Kiedy przyjdzie Bóg? Jeśli przyjdzie, to co powinienem zrobić? Muszę się szybko ukryć!”. Czuli potrzebę ciągłego ukrywania się. Czy jest to zepsute usposobienie? (Owszem). Jego pierwotną przyczyną jest kuszenie przez szatana. Czy wystrzegając się Boga i ukrywając się przed Nim, nadal ufaliby Mu w swoich sercach? Czy nadal polegaliby na Nim? (Nie). Co więc pozostało? (Ostrożność). Jedyne, co pozostało, to ostrożność i podejrzliwość, a także dystans, strach i wątpliwości – i wszystko to się w nich pojawiło. Myśleli nawet: „Czy Bóg nas skrzywdzi? Jesteśmy nadzy i nie mamy się czym bronić. Czy Bóg mógłby nas uderzyć? Czy mógłby nas zabić?”. Nie przyszło im do głowy, że swoje życie otrzymali od Boga i że On z pewnością nie zabiłby ich tak łatwo. Ich umysły były zamglone, a oni stali się zdezorientowani. Zepsucie ludzkości przez szatana trwa do dziś; stosunek ludzkości do Boga jest widoczny w oczach ludzi i nigdy się nie zmienił. Szczerość zniknęła, prawdziwa wiara, zaufanie i poleganie na Bogu również. Gdzie leży tego przyczyna? (W zepsuciu przez szatana). Zgadza się, powodem jest zepsucie przez szatana. Szatan okrutnie skrzywdził ludzkość! Chociaż ludzie mogą myśleć, że czasy przed zepsuciem ludzkości przez szatana były całkiem dobre, to w rzeczywistości, jeśli porównać je z czasem po zbawieniu, zrozumieniu prawdy i poznaniu Boga, nie były równie dobre jak te po zbawieniu. Gdybyście mogli dokonać wyboru, to który z tych scenariuszy byście wybrali? (Czasy po zbawieniu). W rzeczywistości nie jest właściwe, aby ludzie w ogóle wybierali którykolwiek z nich – ludzie nie mogą wybierać. Zostało to zarządzone przez Boga i taki jest los ludzkości. Przed zepsuciem przez szatana, chociaż pierwsi ludzie ufali Bogu i polegali na Nim, to nie rozumieli prawdy i nie wiedzieli, kim jest Bóg. Obecnie ludzie przynajmniej mają o tym jakieś pojęcie; wiedzą, że ludzkość pochodzi od Boga, że są istotami stworzonymi, a Bóg jest ich Stwórcą. Wiedzą, że kontroluje On wszystko. Jednak w tamtych czasach ludzie nie rozumieli tych rzeczy. Byli dość prości w tym sensie, że nie bali się, iż Bóg ich zobaczy lub będzie się z nich śmiał, i to do Niego zwracali się o wszystko. Ich przekonania były tak proste. Czy jednak wiedzieli, kim jest Bóg? Nie. Dlatego całe dzieło, którego dokonał, ma głęboką wartość i wielkie znaczenie dla ludzkości. Całe jest dobre. Kiedy mówimy o historii buntu ludzkości przeciwko Bogu, czy czujecie smutek? Niegdyś intymna relacja pomiędzy ludzkością a Bogiem uległa takiemu ochłodzeniu. Bóg szczerze kocha i chroni ludzkość, jednak ludzie w Niego wątpią; ukrywają się i oddalają od Boga, a nawet postrzegają Go jako wroga. To bardzo smutne. Ale naszą nienawiść możemy skierować tylko w stronę szatana; to on tak straszliwie zdeprawował ludzkość. Choć zdeprawował ją do tego stopnia, Bóg ma swój sposób, by ją ocalić. Bez względu na to, jak bardzo szatan Mu w tym przeszkadza, nie wpłynie to na Boże dzieło zbawienia ludzkości. Na tym polegają wszechmoc i władza Boga.

Antychryści udają, że są ucieleśnieniem prawdy, gdy tylko zdobędą trochę doświadczenia i wiedzy oraz wyciągną naukę z kilku lekcji. Wydaje mi się, że omawialiśmy ten temat już wystarczająco długo. Jakie informacje wynieśliście z naszej rozmowy? Jakie prawdy zrozumieliście? (Nie powinniśmy cenić wiedzy). To jest jedna kwestia. Czy są jeszcze jakieś inne? (Ludzkość nigdy nie jest prawdą i nie powinna udawać, że jest Bogiem). Udawanie, że jest się prawdą samo w sobie nie jest czymś pozytywnym. Prawda nie jest czymś, co można udawać – jest ona istotą Boga. Bóg daje ci trochę prawdy – a zdobycie nawet jej odrobiny jest już wystarczająco dobre. Jednak niektórzy ludzie chcą stać się ucieleśnieniem prawdy. To niemożliwe. Takie żądania są całkowicie bezpodstawne. Co więcej, jeśli ludzie chcą być zbawieni poprzez wiarę w Boga, muszą nauczyć się postępować w sposób przyziemny i nie dążyć do doskonałości. Chociaż słowo „doskonałość” istnieje, to idea stworzonych istot ludzkich, które stałyby się doskonałe, jest niemożliwa do zrealizowania. Doskonałość można znaleźć jedynie w Bogu. Kto spośród istot ludzkich, które są pełne zepsucia, jest doskonały? Wszystko, co tworzy Bóg, jest nieskazitelne. To właśnie nazywamy „doskonałością”. Spójrzmy na ryby w morzu, ptaki na niebie, drób i zwierzęta, które wędrują po ziemi – wszystkie te istoty są doskonałe. Czy można znaleźć takie, które nie są dobre? Istnieje również coś takiego, jak łańcuch pokarmowy utworzony przez wszystkie żyjące istoty – jakże jest on doskonały! Zepsute istoty ludzkie mogą jedynie siać zniszczenie, czyniąc go niedoskonałym, wadliwym i wybrakowanym. Jakież to samolubne i nikczemne! Wszystko, co Bóg stworzył, jest dobre. Liście na drzewach przybierają różne kształty; duże i małe zwierzęta są zbudowane na wszystkie możliwe sposoby, a każde z nich ma swoją własną funkcję. Bóg jest zbyt troskliwy wobec ludzkości, jednak ta, będąc zepsutą przez szatana, nie zadbała o wszystko w należyty sposób. Zamiast tego wszystko zrujnowała i tym samym zmarnowała realizowaną z pieczołowitością intencję Boga. Istoty ludzkie nie pielęgnowały tego, co je otacza, a raczej z werwą wszystko psuły, trwoniąc i całkowicie niszcząc wszystkie zasoby. Jaki jest tego rezultat? Jaki jest ostateczny wynik? Ludzkość musi teraz wypić piwo, którego nawarzyła! Środowisko jest zniszczone, łańcuch pokarmowy zakłócony, powietrze zanieczyszczone, a woda skażona. Nie ma już naturalnej żywności, nie ma nawet czystej wody do picia. Dlatego pojęcie „doskonałości” nie stosuje się do istot ludzkich skażonych przez szatana. Każdy człowiek, który pod sztandarem dążenia do prawdy twierdzi, że jest doskonały lub dąży do doskonałości, wysuwa twierdzenie, które nie ma sensu – jest to zwodnicze i wprowadzające w błąd kłamstwo. A mimo to takie zepsute istoty ludzkie chcą udawać, że są ucieleśnieniem prawdy! Zrobiły tyle złych rzeczy, a mimo to wciąż myślą, że mogą udawać ucieleśnienie prawdy! Czy nie oznacza to, że ich szatańska natura jest niezmienna? (Owszem). W ogóle nie posiadać prawdy, a jednak wciąż chcieć udawać ucieleśnienie prawdy – jakże bezwstydni są ci z rodzaju szatana!
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Aneks pierwszy: Czym jest prawda

Zaśpiewajmy hymn: Całe stworzenie musi dostać się pod Boże panowanie.

1. Bóg stworzył wszystkie rzeczy i sprawia, że całe stworzenie dostaje się pod Jego panowanie i podporządkowuje się Jego panowaniu. Będzie rozkazywał wszystkim rzeczom, aby wszystkie one znalazły się w Jego rękach. Całe stworzenie Boże, włączając zwierzęta, rośliny, człowieka, góry i rzeki oraz jeziora – wszystko musi dostać się pod Jego panowanie. Wszystkie rzeczy w niebiosach i na ziemi muszą dostać się pod Jego panowanie. Nie mogą mieć żadnego wyboru i wszystkie muszą podporządkować się Jego rozporządzeniom. Zostało to zarządzone przez Boga i jest to autorytet Boga.

2. Bóg wszystkim dowodzi i rozkazuje oraz hierarchizuje wszystkie rzeczy, a każda z nich jest uporządkowana według swojego rodzaju i każda znajduje się tam, gdzie jej miejsce, zgodnie z Bożymi intencjami. Niezależnie, jak wielka jest dana rzecz, żadna z nich nie może przewyższyć Boga, wszystkie rzeczy służą człowiekowi stworzonemu przez Boga i żadna rzecz nie śmie buntować się przeciwko Bogu lub wysuwać wobec Niego żądań. Dlatego też człowiek, jako istota stworzona, także musi wypełniać obowiązek człowieka. Niezależnie od tego, czy jest panem, czy opiekunem wszystkich rzeczy, niezależnie, jak wysoki jest status człowieka pośród wszystkich rzeczy, jest on nadal zaledwie maleńkim stworzeniem, znajdującym się pod panowaniem Boga, niczym więcej niż maleńką istotą ludzką, istotą stworzoną, i nigdy nie znajdzie się ponad Bogiem.

(Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Czym jest prawda w hymnie „Całe stworzenie musi dostać się pod Boże panowanie”? Który werset jest prawdą? (Wszystkie wersety są prawdą). Co mówi ostatni werset? („Niezależnie, jak wysoki jest status człowieka pośród wszystkich rzeczy, jest on nadal zaledwie maleńkim stworzeniem, znajdującym się pod panowaniem Boga, niczym więcej niż maleńką istotą ludzką, istotą stworzoną, i nigdy nie znajdzie się ponad Bogiem”). Człowiek nigdy nie może znaleźć się ponad Bogiem, istoty stworzone nigdy nie mogą znaleźć się ponad Bogiem – wszystko poza Bogiem jest istotą stworzoną. Człowiek nigdy nie może znaleźć się ponad Bogiem – to jest prawda. Czy ta prawda może ulec zmianie? Czy zmieni się u kresu czasów? (Nie). To jest prawda. Kto może mi powiedzieć, czym jest prawda? (Prawda to kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu). Dwukrotnie omawialiśmy już temat tego, „czym jest prawda”, więc teraz pomówmy o tym, czym są kryteria. To kryteria są tu ważne. (Kryteria to standardowe, dokładne zasady, prawa i reguły. Podstawę dla kryteriów stanowią słowa Boże). Kto chce kontynuować? (Kryteria są najbardziej standardowymi, najdokładniejszymi zasadami, prawami i regułami wywiedzionymi ze słów Bożych). Zostało tu dodane słowo „najbardziej”, ale czy „najbardziej” jest potrzebne? Jaka jest różnica między dodaniem słowa „najbardziej” a niedodawaniem go? Jeśli mamy jedno „najbardziej”, to i znajdzie się drugie najbardziej, trzecie najbardziej i tak dalej. Co sądzicie o dodawaniu słowa „najbardziej”? (Nie jest odpowiednie, ponieważ prawda jest jedynym standardem. Dodanie „najbardziej” sugeruje pewną relatywność i nadaje innym rzeczom drugorzędne lub trzeciorzędne znaczenie). Czy to wyjaśnienie jest dokładne? (Tak). Ma to pewien sens. Jeśli macie odpowiednie spojrzenie na definicję tego, „czym jest prawda”, oraz dokładne jej pojmowanie, i dobrze rozumiecie, że Bóg jest prawdą, wtedy możecie zrozumieć, czy należy dodać słowo „najbardziej”, czy dodanie go jest słuszne, jaką różnicę sprawia jego dodanie, co oznacza niedodanie go oraz co oznacza jego dodanie. Potwierdziliśmy więc, że niedodanie „najbardziej” jest właściwe. Jaki błąd popełniła osoba, która dodała to słowo? Pomyślała, że nieważne, który z aspektów Boga jest opisywany, należy dodać słowo „najbardziej”. W czym popełniła błąd, dokonując tego porównania? Którym słowom Boga, której prawdzie zaprzeczyła? (Istoty stworzone nigdy nie mogą znaleźć się ponad Bogiem. Dodanie słowa „najbardziej” zdaje się sugerować, że pomiędzy istotami stworzonymi a Bogiem istnieje drugi i trzeci stopień ważności). Czy to się zgadza? (Tak). Ma to pewien sens; można to w ten sposób wytłumaczyć. Czy są jeszcze jakieś inne słowa, które mogą potwierdzić, że dodanie słowa „najbardziej” z przodu jest niewłaściwe? (Przypominają mi się słowa, że prawda może pochodzić tylko od Boga, tylko Bóg jest prawdą, więc nie może być żadnych relatywnych wyrażeń, drugiego najbardziej, trzeciego najbardziej i tak dalej). To również się zgadza. (Prawda to kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Prawa, reguły i kryteria mogą pochodzić tylko od Boga, a ludzie nie mają kryteriów ani praw dla swoich działań, ani nie mogą ustalić dla nich reguł, więc nie ma potrzeby, by dodawać słowo „najbardziej”). To wytłumaczenie jest nieco bardziej praktyczne. Coś jeszcze? (Boży autorytet i istota Boga są jedyne, unikalne. Istota Boga jest prawdą i niczego nie można do niej przyrównać. Dodanie słowa „najbardziej” sprawia, że wydaje się, iż prawda nie jest już jedyna). Jakie jest to wytłumaczenie? (Dobre). Co jest w nim dobrego? (Podkreśla, że Bóg jest jedyny). „Jedyny” – wszyscy zapomnieliście o tym terminie. Bóg jest jedyny. Czy kryteria przekazane w każdym zdaniu wypowiedzianym przez Boga, jak również w każdym wymaganiu wobec człowieka, można znaleźć wśród ludzi? (Nie). Czy ludzka wiedza, tradycyjna kultura lub myśli człowieka mogą je zawierać? (Nie). Czy one mogą zrodzić prawdę? Nie, nie mogą. Dlatego dodanie słowa „najbardziej” sugeruje drugi i trzeci stopień ważności, rozróżniając wysokie, niskie i jeszcze niższe pozycje, oraz dzieląc rzeczy na pierwszy poziom, drugi poziom, trzeci poziom… Oznacza to, że zgodnie z pewną sekwencją wszystkie właściwe rzeczy mogą stać się kryterium. Czy można to tak zrozumieć? (Tak). Więc na czym polega problem z dodaniem słowa „najbardziej”? Zamienia to Boże słowa, Bożą prawdę, w coś relatywnego, tylko względnie wyższego niż wiedza, filozofie i inne słuszne rzeczy pośród ludzi, których stworzył. Dzieli to prawdę na stopnie. W rezultacie to, co właściwe pośród zepsutych ludzi również staje się prawdą. Co więcej, te rzeczy również stają się kryteriami dla działań i postępowania człowieka – na relatywnie niższym poziomie. Na przykład, rzeczy takie jak bycie kulturalnym, bycie miłym, ludzka życzliwość i niektóre dobre cechy, z którymi rodzą się ludzie, stają się kryteriami – to oznacza, że czym się one stały? (Prawdą). Stały się prawdą. Spójrzcie, dodanie słowa „najbardziej” zmienia naturę tego kryterium. Czy wraz ze zmianą natury tego kryterium zmienia się również definicja Boga? (Tak). Czym staje się definicja Boga? Według tej definicji Bóg nie jest jedyny; autorytet, moc i istota Boga nie są jedyne. Bóg po prostu ma pozycję o najwyższej władzy i autorytecie pośród ludzi. Każdy człowiek o odpowiednich umiejętnościach i właściwym prestiżu może być stawiany na równi z Bogiem i omawiany z Nim na zasadach równości, po prostu jako nie tak ważny i nie tak wielki jak On. Te relatywnie pozytywne postacie, tych przywódców ludzkości, można uplasować tuż za Bogiem, czyniąc z nich zastępcę, drugiego zastępcę, trzeciego zastępcę… przy czym Bóg jest najwyżej w hierarchii. Czy taka interpretacja nie zmienia zupełnie tożsamości i istoty Boga? Wystarczy jedno słowo „najbardziej”, a istota Boga zupełnie się zmienia. Czy to stanowi problem? (Tak). Więc jeśli nie dodamy słowa „najbardziej”, pod jakim względem te słowa będą właściwe? (Stwierdzają fakt). Jaki fakt? (To, że Bóg jest prawdą, zasadą, standardem i kryterium). To, że Bóg jest źródłem wszystkich tych kryteriów. Nie ma takich kryteriów pośród zepsutych ludzi, pośród istot stworzonych. Bóg jest jedynym źródłem, które wyraża te kryteria. Tylko Bóg posiada taką istotę. Rzeczywistość i kryteria wszystkiego, co pozytywne, mogą pochodzić jedynie od Boga. Jeśli człowiek wie coś o ludzkich zasadach postępowania, działania i uwielbienia Boga, wie coś o tych kryteriach i rozumie część prawdy, czy może stać się Bogiem? (Nie). Czy jest źródłem prawdy? Czy wyraża wszelką prawdę? (Nie). A więc czy można nazwać go Bogiem? Nie. To kluczowa różnica. Rozumiecie? (Tak). Choć już dwukrotnie mówiłem o tym, „czym jest prawda”, wasze odpowiedzi wciąż zawierają tak rażący błąd, zmieniający Boga w jedną z istot stworzonych, czyniący istoty stworzone równe Bogu i wyrównujący ich wzajemną relację. To zmienia naturę tej kwestii, co jest równoznaczne z zaprzeczeniem Bogu. Bóg jest Stwórcą, ludzie są istotami stworzonymi – to nie są dwie role tej samej kategorii. Ale co się dzieje, gdy dodajesz słowo „najbardziej”? Stają się takie same, jeśli chodzi o istotę i kategorię, różniąc się jedynie w kwestii wyższości czy niższości. Gdy szczegółowo was o to spytałem, pomyśleliście sobie: „Czy to nie jest lekceważące w stosunku do nas? Wszyscy jesteśmy wykształconymi ludźmi, jak moglibyśmy zapomnieć te kilka słów? Możemy mówić o tym bez wysiłku, nie zaglądając nawet w notatki”. Problem wyszedł na jaw, gdy tylko otworzyliście usta. Gdy przemówiłem, przeczytaliście to kilka razy i wciąż nie potrafiliście dokładnie tego powtórzyć. Jaki jest tego powód? Dalej pod tym względem nie rozumiecie prawdy. Ktoś dodał słowo „najbardziej” i pomyślał: „Nikt z was nie dodał »najbardziej«, nie macie wiele wiary w Boga, co? Patrzcie na mnie, ja dodałem »najbardziej«. To pokazuje, że jestem wykształcony – moje studia nie poszły na marne!”. Gdy ten ktoś dodał „najbardziej”, większość z was nie zauważyła problemu. Kilkoro z was poczuło, że coś jest nie tak, ale nie byliście w stanie wytłumaczyć dlaczego. Gdy inni to wytłumaczyli, zrozumieliście to w teorii i wiedzieliście, że wytłumaczenie było poprawne. Ale czy pojęliście to z punktu widzenia prawdy? (Nie). Omówiłem, dlaczego dodawanie słowa „najbardziej” jest niewłaściwe, i zrozumieliście to, ale czy naprawdę pojęliście istotę problemu? (Nie). Nie było to dla was jasne. Dlaczego? (Nie rozumiemy prawdy). A dlaczego nie rozumiecie prawdy? Nie pojęliście, co powiedziałem? Jeśli tak, to jak możecie dalej nie rozumieć prawdy? Ile mamy rozdziałów zatytułowanych „Sam Bóg, Jedyny”? Ile razy je przeczytaliście? Czy dogłębnie rozumiecie te słowa? (Nie). Nie pojmujecie ich, dlatego dziś się ośmieszyliście. Te słowa was obnażyły. Czyż nie? (Tak). Czy czegoś was to nauczyło? Gdy następnym razem napotkacie coś podobnego, czy nadal będziecie w swoim postępowaniu kierować się rzekomym sprytem? Nie odważylibyście się, prawda? Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, żadna edukacja czy wiedza mu się nie przyda. Jeśli jesteś niewykształcony i nie wiesz, jak używać tego słowa, możliwe, że nie dodasz słowa „najbardziej”, a problem się nie pojawi. Przynajmniej nie popełniłbyś tego błędu, a tym samym byś się nie ośmieszył. Ale z racji faktu, że jesteś wykształcony i rozumiesz znaczenie oraz użycie pewnych słów, odniosłeś je do Boga, czym spowodowałeś problem, i zamieniłeś spryt w niezdarność. Jeśli odniesiesz to do człowieka, będzie to zwykłe otaczanie czcią i pochlebstwo, które co najwyżej są po prostu obrzydliwe. Ale jeśli odniesiesz to do Boga, problem staje się poważny. Staje się słowem, które zaprzecza Bogu, stawia opór Bogu, potępia Boga. To błąd, na którego popełnienie najbardziej narażeni są zepsuci ludzie, którym brak prawdy. W przyszłości uważajcie, by nie dodawać nierozważnie przysłówków czy przymiotników. Dlaczego? Bo to, co dotyczy tożsamości, istoty, słów i usposobienia Boga, to obszary, w których zepsuci ludzie mają największe braki i w których ich zrozumienie jest najbardziej powierzchowne i ograniczone. Dlatego ludzie, którzy nie pojmują prawdy, muszą uważać, aby nie zachować się nierozważnie; lepiej być przezornym.

I. Analiza myśli „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”

Niektórzy ludzie właśnie wyjaśnili definicję i ideę prawdy. Rozumiecie definicję i ideę prawdy, ale czy rzeczywiście rozumiecie, czym jest prawda? Muszę was przetestować. Jak was przetestuję? Użyję do tego waszych mocnych stron. A jakie są wasze mocne strony? Jesteście zaznajomieni z wiedzą, słowami i terminologią; z różnymi filozofiami i podejściami do funkcjonowania w świecie, które w każdej grupie prezentują ludzie; a także z tradycyjnymi ludzkimi kulturami, jak również ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Jesteście też zaznajomieni z różnymi prawami i pojęciami, według których żyją ludzie wszystkich ras, tożsamości etnicznych i narodowości. Czyż nie są to wasze mocne strony? Pośród nich znajdują się dość utarte wyrażenia, niektóre z nich to przysłowia, a niektóre powiedzenia; niektóre to chwytliwe kolokwializmy powszechnie używane przez zwykłych ludzi. Zadajcie sobie pytanie, na temat jakich zagadnień ludzie często mają głębokie myśli i poglądy, które zamieniają w wyrażenia? Najpierw szczegółowo przeanalizujmy kilka powiedzeń, wyrażeń i praw, jak również podejście ludzi do funkcjonowania w świecie i ich tradycyjne wyobrażenia, abyśmy mogli dokładnie zrozumieć, czym jest prawda. Omówimy to, czym rzeczywiście jest prawda z negatywnej perspektywy. Czy to dobre podejście? (Tak). Dajcie nam coś na dobry początek. (Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz). Czy to stwierdzenie jest prawidłowe? (Nie). „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Zacznijmy od omówienia tego stwierdzenia. Wytłumaczcie, co oznacza to powiedzenie. (Oznacza, że należy ufać tym, których zatrudniasz, oraz nie być wobec nich ostrożnym. Jeśli komuś nie ufasz, nie zatrudniaj go). To dosłowna interpretacja. Najpierw powiedzcie Mi, czy większość ludzi na świecie zgadza się z tym powiedzeniem, czy też nie? (Zgadza się). Zgadza się z nim. Można powiedzieć, że większość ludzi w tym społeczeństwie przestrzega powiedzenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jako zasady przy zatrudnianiu ludzi i trzyma się tej zasady w zakresie tego, jak traktuje innych. Więc czy jakikolwiek aspekt tego powiedzenia jest prawidłowy? (Nie). Dlaczego więc większość niewierzących uważa to powiedzenie za prawdziwe i akceptuje je oraz stosuje bez zastrzeżeń? Jaka jest ich motywacja? Dlaczego to mówią? Niektórzy ludzie powiadają: „Jeśli zamierzasz kogoś zatrudnić, nie możesz w niego wątpić; musisz mu ufać. Musisz ufać, że ma talent i charakter, by wykonać swoją pracę, i że będzie wobec ciebie lojalny. Jeśli w niego wątpisz, nie zatrudniaj go – zgodnie z powiedzeniem: »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. To powiedzenie jest prawidłowe”. Tak naprawdę to powiedzenie to nic więcej jak prowadzące na manowce diabelskie słowa. Od kogo ono pochodzi? Jakie kryją się za nim intencje? Jaki jest jego ukryty cel? (Boże, pamiętam, że podczas ostatniego omawiania wspomniano, że pewni ludzie, którzy nie chcieli, by inni ingerowali w ich pracę, mówili: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Tak naprawdę mają na myśli: „Skoro dałeś mi to zadanie i posługujesz się mną, nie powinieneś mieszać się w moją pracę – nie powinieneś wtrącać się do tego, co robię”). Jakie usposobienie mają ludzie, którzy używają tego powiedzenia? (Usposobienie antychrysta, samowolnego i stanowiącego prawo samemu sobie). Takie właśnie jest ich usposobienie. A jeśli chodzi o ludzi, którzy używają tego powiedzenia lub je ukuli, to czy oni zatrudniają pracowników, czy są zatrudniani? Komu to powiedzenie przynosi największe korzyści? (Tym, którzy są zatrudniani). Jak ci, którzy są zatrudniani, na tym korzystają? Jeśli wielokrotnie podkreślą to swojemu pracodawcy, wpajają mu tym samym pewną myśl – ma to naturę wpojenia czy indoktrynacji. Jest to równoznaczne z mówieniem pracodawcy: gdy kogoś zatrudniasz, musisz wierzyć, że ta osoba będzie wobec ciebie lojalna. Musisz wierzyć, że dobrze wykona swoją pracę, że jest w stanie to zrobić. Nie możesz w niego wątpić, ponieważ w ten sposób zaszkodzisz samemu sobie. Jeśli zawsze bijesz się z myślami, jeśli zawsze chcesz go kimś zastąpić, to może wpłynąć na jego lojalność wobec ciebie. Czy na pracodawcę, który to słyszy, łatwo może wpłynąć to powiedzenie lub wprowadzić go w błąd? (Tak). A gdy pracodawca ulegnie wpływom lub zostanie wprowadzony w błąd, skorzysta na tym ten, kogo zatrudniono. Załóżmy, że pracodawca akceptuje tego rodzaju myślenie, nie żywi wątpliwości ani podejrzeń co do zatrudnianej przez siebie osoby – nie nadzoruje ani nie sprawdza pracy przez nią wykonanej, tego, czy jest wobec niego lojalna, ani tego, czy posiada zdolności do wykonywania zleconych jej zadań. W takim przypadku zatrudniona osoba może uniknąć nadzoru pracodawcy, a co za tym idzie, robić to, co chce, bez spełniania jego życzeń. Powiedzcie mi, czy pracownik, który używa tego powiedzenia, naprawdę ma odpowiedni charakter, by być całkowicie lojalnym wobec swojego pracodawcy? Czy absolutnie nie musi być nadzorowany? (Nie). Dlaczego tak mówimy? Faktem powszechnie uznawanym od starożytnych czasów aż po dziś dzień jest to, że ludzie są głęboko zepsuci, mają skażone skłonności i są wyjątkowo przebiegli oraz podstępni; nie ma ludzi uczciwych i nawet głupcy kłamią. Znacznie utrudnia to zatrudnianie innych ludzi i niemal niemożliwe jest znalezienie kogoś godnego zaufania, nie wspominając nawet o kimś, na kim można całkowicie polegać. W najlepszym wypadku można liczyć na znalezienie kilku stosunkowo zdolnych do pracy osób. Skoro nie ma ludzi godnych zaufania, jak to możliwe, żeby „nie wątpić w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniać ludzi, w których wątpisz”? To niemożliwe, ponieważ na nikim nie można polegać. W takim razie jak powinniśmy posługiwać się tymi, którzy relatywnie nadają się do zatrudnienia? Możemy zrobić to jedynie poprzez nadzór i wytyczne. Niewierzący wysyłają informatorów i szpiegów do obserwowania zatrudnionej osoby, aby zapewnić sobie względną pewność. Tak więc ludzie w starożytnych czasach łudzili się, mówiąc: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Ci, którzy ukuli to powiedzenie, „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, tak naprawdę sami się do niego nie stosowali. Gdyby to zrobili, byliby bezmyślnymi ludźmi, głupcami najwyższej próby, których można zwodzić i oszukiwać. Czyż nie jest to faktem? Porozmawiajmy o tym, na czym polega największy mankament wyrażenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Na jakim założeniu opiera się powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”? Na takim, że na zatrudnionej osobie można całkowicie polegać, że jest ona lojalna i odpowiedzialna. Musi istnieć stuprocentowa pewność, że pracownik jest taką osobą, aby pracodawca mógł stosować się do powiedzenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. W dzisiejszych czasach nie sposób znaleźć ludzi tak godnych zaufania – prawie że nie istnieją, przez co powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” staje się nonsensowne. Jeśli wybierzesz osobę niegodną zaufania, a następnie zastosujesz się do maksymy „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, aby stłumić swoje wątpliwości względem tej osoby, czyż nie będziesz oszukiwał sam siebie? Czy zatrudniona osoba staje się zdolna do bycia godną zaufania i postępowania w lojalny, odpowiedzialny sposób tylko dlatego, że w nią nie wątpisz? Tak naprawdę będzie nadal działać w sposób zgodny z tym, jaką jest osobą, niezależnie od twoich wątpliwości. Jeśli jest osobą podstępną, dalej będzie robić podstępne rzeczy; jeśli jest osobą prostolinijną, dalej będzie postępować w prostolinijny sposób. To nie jest zależne od tego, czy żywisz wobec niej wątpliwości, czy też nie. Powiedzmy, na przykład, że zatrudniasz podstępną osobę. W głębi serca wiesz, że ta osoba jest podstępna, jednak mówisz do niej: „Nie wątpię w ciebie, więc śmiało możesz wykonywać swoją pracę”, czy ta osoba stanie się wówczas osobą prostolinijną, która postępuje w prostolinijny sposób, tylko dlatego, że w nią nie wątpisz? Czy to możliwe? Z drugiej strony, jeśli zatrudnisz prostolinijną osobę, czy zamieni się w fałszywą osobę, ponieważ w nią wątpisz lub jej nie rozumiesz? Nie, tak się nie stanie. Dlatego więc mówienie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, jest zwykłą próbą głupca, by znaleźć spokój sumienia, nonsensownym oszukiwaniem samego siebie. Jak daleko sięga ludzkie zepsucie? Dążenie do statusu i władzy sprawia, że ojcowie i synowie, jak również bracia, obracają się przeciwko sobie i zabijają się nawzajem; sprawia, że matki i córki nienawidzą się nawzajem. Kto może komukolwiek zaufać? Nie ma osoby, której można całkowicie zaufać, są jedynie ludzie relatywnie nadający się do zatrudnienia. Niezależnie od tego, kogo zatrudniasz, jedynym sposobem, by zapobiegać pomyłkom, jest obserwacja i nadzór. Dlatego też mówienie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” to okłamywanie samego siebie. To nonsens, błędne przekonanie, które jest pozbawione logiki. Dlaczego Bóg wyraża prawdę i wykonuje dzieło osądzania, by obmyć ludzkość i zbawić ją w dniach ostatecznych? To dlatego, że ludzkość jest dogłębnie zepsuta. Nie ma nikogo, kto prawdziwie podporządkowuje się Bogu, ani nie ma nikogo, kto nadaje się do tego, by Bóg się nim posłużył. Dlatego Bóg wielokrotnie żąda od ludzi, by byli uczciwi. Ludzie są bowiem zbyt podstępni, są przepełnieni zepsutym usposobieniem szatana i mają naturę szatana. Nie mogą powstrzymać się przed grzeszeniem i czynieniem zła oraz są zdolni do tego, by sprzeciwiać się Bogu i zdradzać Go w każdym miejscu i o każdej porze. Pośród zepsutych ludzi nie ma nikogo, kto nadawałby się do tego, by się nim posłużyć, lub kto byłby godny zaufania. Doprawdy ciężko jest wybrać i posłużyć się kimś spośród ludzkości! Po pierwsze, dla ludzi niemożliwym jest naprawdę kogoś zrozumieć; po drugie, ludzie nie potrafią przejrzeć innych na wskroś; po trzecie, w szczególnych okolicznościach nawet bardziej niemożliwe jest, by ludzie mogli kontrolować innych lub nimi zarządzać. W takich warunkach znalezienie kogoś, kim można się posłużyć, jest niezwykle trudnym zadaniem. Powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest więc zupełnie błędne i absolutnie niepraktyczne. Kierowanie się tym powiedzeniem przy wybieraniu kogoś i posługiwaniu się nim to zwykłe proszenie się o to, by ktoś cię oszukał. Każdy, kto uważa to powiedzenie za poprawne i za prawdę, jest skończonym głupcem. Czy to powiedzenie może naprawdę rozwiązać trudności w posługiwaniu się innymi? Zdecydowanie nie. To jedynie sposób na to, by znaleźć pocieszenie, łudzić się i oszukiwać samego siebie.

Czy na tym etapie naszego omawiania macie podstawowe zrozumienie tego, czy powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest prawidłowe? Czy to powiedzenie jest prawdą? (Nie). A więc czym jest? (Filozofią szatana). Mówiąc dokładniej, to powiedzenie służy jako wymówka dla ludzi, którzy chcą przełamać nadzór innych lub uwolnić się od ich kontroli; to też zasłona dymna, którą stawiają wszyscy źli ludzie, aby chronić własne interesy i osiągać własne cele. To powiedzenie to pretekst dla ludzi o ukrytych motywach, by robić, co tylko chcą. To również błędne przekonanie rozpowszechniane przez tych ludzi, aby mieć uzasadnienie dla wyrwania się spod nadzoru, kontroli i potępienia przez poczucie sprawiedliwości moralnej oraz przez sumienie. Jednak teraz istnieją ludzie, którzy uważają powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” za praktyczne i prawidłowe. Czy tacy ludzie mają rozeznanie? Czy rozumieją prawdę? Czy myśli i poglądy tych ludzi są problematyczne? Jeśli ktoś wewnątrz kościoła propaguje to powiedzenie, ma ku temu motyw: próbuje zwieść innych. Próbuje wykorzystać powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, aby rozwiać obawy czy wątpliwości innych ludzi wobec nich samych. W domyśle oznacza to, że chce, by inni wierzyli, że jest w stanie wykonać swoją pracę, że jest kimś, kim można się posłużyć. Czy to nie jest jego intencją i celem? Musi być. Myśli sobie: „Nigdy mi nie ufacie i zawsze we mnie wątpicie. W którymś momencie pewnie doszukacie się we mnie jakiegoś drobnego problemu i mnie zwolnicie. Jak mam pracować, skoro ciągle o tym myślę?”. Więc szerzy ten pogląd, tak aby dom Boży zaufał mu bez cienia wątpliwości i pozwolił mu swobodnie pracować i, tym samym, osiągnąć swój cel. Jeśli ktoś szczerze podąża za prawdą, powinien odpowiednio traktować nadzór domu Bożego nad jego pracą, gdy go spostrzeże, wiedząc, że ma on na celu ochronę jego własnego dobra, a co ważniejsze, że jest też odpowiedzialny za dzieło domu Bożego. Choć może przejawić zepsucie, może też modlić się do Boga, by prosić Go o nadzór i ochronę, lub przysięgać Bogu, że przyjmie Jego karę, jeśli wyrządzi zło. Czy to by go nie uspokoiło? Po co rozsiewać błędne przekonanie, aby zwodzić ludzi i osiągnąć własny cel? Niektórzy przywódcy i pracownicy zawsze przyjmują postawę oporu przed nadzorem wybrańców Boga lub wysiłkami Zwierzchnictwa i pracowników, aby dowiedzieć się czegoś na temat ich pracy. Co sobie myślą? „»Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Czemu zawsze mnie nadzorujecie? Czemu się mną posługujecie, jeśli mi nie ufacie?” Jeśli zapytasz ich o wykonywaną przez nich pracę lub jej postęp, a następnie o ich osobisty stan, przyjmą jeszcze bardziej obronne nastawienie: „Powierzono mi to zadanie, więc należy do moich kompetencji. Dlaczego ingerujecie w moją pracę?”. Choć nie odważą się powiedzieć tego wprost, będą insynuować: „Powiedzenie mówi: »Nie wątp w tych, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Dlaczego jesteś tak pełen zwątpienia?”. Nawet cię potępią i przykleją ci etykietę. A jeśli nie rozumiesz prawdy i nie posiadasz rozeznania? Po usłyszeniu takich insynuacji powiedziałbyś: „Jestem pełen zwątpienia? Więc muszę się mylić. Jestem podstępny! Masz rację: Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Czy nie wprowadzono cię w błąd? Czy powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest zgodne z prawdą? Nie, to nonsens! Ci nikczemni ludzie są podstępni i fałszywi – prezentują to powiedzenie jako prawdę, aby zwieźć nierozgarniętych ludzi. Osoba mająca zamęt w głowie, usłyszawszy to, naprawdę zostanie sprowadzona na manowce i będzie zagubiona, myśląc: „Ma rację, źle potraktowałem tę osobę. Sam to powiedział: »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Jak mogłem w niego zwątpić? Tak nie da się pracować. Muszę zachęcić go, nie wtrącając się w jego pracę. Skoro się nim posługuję, muszę mu zaufać i pozwolić pracować swobodnie, nie ograniczając go. Muszę dać mu przestrzeń do działania. Jest zdolny do wykonania tego zadania. A nawet jeśli nie jest, to i tak Duch Święty wciąż działa!”. Co to za logika? Czy coś z tego jest zgodne z prawdą? (Nie). Wszystkie te słowa brzmią prawdziwie. „Nie możemy ograniczać innych”. „Ludzie nie mogą nic zrobić, to Duch Święty wszystko robi. Duch Święty wszystko nadzoruje. Nie musimy wątpić, ponieważ to Bóg stoi na czele”. Ale co to za słowa? Czy ludzie, którzy je wymawiają, nie mają zamętu w głowie? Nie mogą przejrzeć nawet tego i wystarczy jedno zdanie, by ich zwieść. Można spokojnie powiedzieć, że większość ludzi uważa zdanie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” za prawdę; ta „prawda” zwodzi ich i więzi. Są przez nią niepokojeni i pozostają pod jej wpływem, kiedy wybierają kogoś lub posługują się nim. Pozwalają nawet, by dyktowała im działania. W rezultacie wielu przywódców i pracowników ciągle napotyka trudności oraz czuje obawy przy nadzorowaniu pracy kościoła oraz awansowaniu ludzi i posługiwaniu się nimi. Ostatecznie wszystko, co mogą zrobić, to pocieszyć się słowami „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Ilekroć sprawdzają pracę lub pytają o nią, myślą: „»Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Powinienem ufać moim braciom i siostrom, a poza tym przecież Duch Święty wszystkich bada, więc nie powinienem przez cały czas wątpić w innych i ich nadzorować”. Pozostają pod wpływem tego zdania, prawda? Jakie są konsekwencje wpływu tego powiedzenia? Przede wszystkim jeśli ktoś podpisuje się pod stwierdzeniem „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, to czy będzie sprawdzał pracę innych i nią kierował? Czy będzie nadzorował i na bieżąco monitorował cudzą pracę? Jeśli taki człowiek ufa wszystkim, którym zleca zadania, nigdy nie sprawdza, jak pracują, ani nie kieruje nimi w pracy i nigdy ich nie nadzoruje, to czy lojalnie wypełnia swój obowiązek? Czy może kompetentnie realizować dzieło kościoła i wypełnić posłannictwo Boże? Czy jest lojalny względem zadania, które Bóg mu wyznaczył? Po drugie, nie jest to po prostu porażka w przestrzeganiu słowa Bożego i wykonywaniu własnych obowiązków, lecz przyjmowanie szatańskich planów i filozofii życiowych za prawdę oraz podążanie za nimi i ich praktykowanie. Jesteś posłuszny szatanowi i żyjesz według szatańskiej filozofii, czyż nie? Czynienie tego oznacza, że nie jesteś osobą podporządkowaną Bogu, a tym bardziej osobą, która przestrzega słów Bożych. Jesteś skończonym łajdakiem. Odłożenie słów Bożych na bok, a zamiast nich przyjęcie szatańskiego powiedzenia i praktykowanie go jako prawdy jest zdradą prawdy i Boga! Pracujesz w domu Bożym, ale zasady twojego postępowania to szatańska logika i filozofia życiowa – jakim więc jesteś człowiekiem? Jesteś kimś, kto zdradza Boga i przynosi Bogu ogromny wstyd. Jaka jest istota takiego postępowania? Otwarte potępienie Boga i zaprzeczenie prawdzie. Czyż nie taka jest tego istota? (Taka). Mało, że nie podążasz za wolą Bożą, to jeszcze pozwalasz, by jedno z diabelskich powiedzonek szatana i szatańskie filozofie życiowe szerzyły się w kościele. Czyniąc tak, stajesz się wspólnikiem szatana i pomagasz mu w realizacji jego działań w kościele, tym samym zakłócając i zaburzając pracę kościoła. Istota tego problemu jest bardzo poważna, nieprawdaż?

W dzisiejszych czasach większość przywódców i pracowników skrywa w sercach truciznę szatana i dalej żyje w zgodzie z szatańskimi filozofiami, i niewiele jest Bożych słów, które sprawują władzę w ich sercach. Praca wielu przywódców i pracowników jest problematyczna – nigdy nie sprawdzają ani nie nadzorują pracy po dokonaniu ustaleń, mimo że tak naprawdę w głębi serca wiedzą, że niektórzy ludzie nie potrafią wykonać danego zadania i z pewnością pojawią się problemy. Jednak nie wiedząc, jak rozwiązać ten problem, po prostu przyjmują pogląd „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” i idą naprzód, zachowując nawet spokój ducha. Prowadzi to do tego, że niektórzy ludzie nie są w stanie wykonywać prawdziwej pracy, a jedynie zajmują się ogólnymi sprawami, zachowując pozory. W rezultacie powodują bałagan w pracy kościoła, a w niektórych miejscach dochodzi nawet do kradzieży ofiar dla Boga. Wybrańcy Boży, nie mogąc znieść tego widoku, zgłaszają sprawę Zwierzchnictwu. Fałszywy przywódca, dowiadując się o tym, jest zbity z tropu i ma wrażenie, że nadciąga katastrofa. Wtedy Zwierzchnictwo pyta go: „Czemu nie skontrolowałeś tej pracy? Czemu posłużyłeś się niewłaściwą osobą?”. Na co fałszywy przywódca odpowiada: „Nie mam wglądu w istotę danej osoby, więc po prostu przestrzegam zasady »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Nie spodziewałem się, że posłużę się niewłaściwą osobą i spowoduję takie fiasko”. Czy uważacie, że pogląd „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest słuszny? Czy to zdanie jest prawdą? Dlaczego ktoś miałby odwoływać się do tego powiedzenia w pracy domu Bożego i przy wypełnianiu swojego obowiązku? Jaki jest tutaj problem? „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” to ewidentnie słowa niewierzących, słowa pochodzące od szatana – dlaczego ten ktoś je zatem traktuje jak prawdę? Dlaczego nie potrafi rozstrzygnąć, czy te słowa są słuszne, czy nie? Są to oczywiście słowa człowieka, słowa zepsutej ludzkości, po prostu nie są one prawdą, są całkowicie sprzeczne ze słowami Boga i nie powinny służyć ludziom jako kryterium zachowania, postępowania i czczenia Boga. Jak zatem należy potraktować to powiedzenie? Jeśli naprawdę potrafisz się w tym rozeznać, to jaką prawdozasadę powinieneś zamiast niego zastosować, aby mogła służyć jako twoja zasada praktykowania? Tym kryterium powinno być „wykonywanie swojego obowiązku dobrze i całym sercem, całą duszą i całym umysłem”. Wkładanie w swoje działania całego serca, całej duszy i całego umysłu to bycie wolnym od ograniczeń narzucanych przez innych, to bycie zjednoczonym w sercu i umyśle, i nic ponad to. To twoja odpowiedzialność i twój obowiązek, które należy wypełnić dobrze, gdyż jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. Niezależnie od problemów, jakie napotykasz, powinieneś postępować zgodnie z zasadami. Rób, co należy: jeśli niezbędne jest przycinanie – zastosuj je. A jeśli należy kogoś zwolnić – niech tak się stanie. Krótko mówiąc, postępuj zgodnie ze słowami Boga i z prawdą. Czyż właśnie to nie jest zasadą? Czy nie stanowi to odwrotności powiedzenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”? Co to znaczy, że nie należy wątpić w tych, których się zatrudnia, ani nie należy zatrudniać tych, w których się wątpi? Oznacza to, że jeśli kogoś zatrudniłeś, nie powinieneś w niego wątpić. Powinieneś puścić cugle, nie nadzorować go i pozwolić mu działać wedle własnego uznania. Jeśli zaś w niego wątpisz, to nie powinieneś go zatrudniać. Czyż nie takie jest znaczenie tego powiedzenia? Takie podejście jest całkowicie błędne. Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Każda osoba ma szatańskie usposobienie i jest w stanie zdradzić Boga i stawić Mu opór. Można by rzec, że na nikim nie można polegać. Nawet, jeśli ktoś przyrzeka na wszelkie świętości, nie ma to sensu, gdyż ludzi ogranicza skażone usposobienie i nie potrafią się kontrolować. Muszą przyjąć osąd i karcenie przez Boga, zanim rozwiążą problem swojego skażonego usposobienia, i gruntownie rozwiązać problem stawiania oporu Bogu i zdradzania Go – zniszczyć korzenie ludzkiego grzechu. Nie można polegać na osobach, które nie zostały przez Boga osądzone i obmyte oraz nie osiągnęły zbawienia. Nie są one godne zaufania. Dlatego też, gdy kimś się posługujesz, musisz tę osobę nadzorować i nią kierować. Musisz również ją przycinać oraz często rozmawiać z nią o prawdzie – tylko wtedy będziesz w stanie dostrzec, czy nadal można się nią posługiwać. Tylko osoby, które potrafią przyjąć prawdę, zaakceptować przycinanie, lojalnie wykonywać swój obowiązek i osiągać stałe postępy w życiu, nadają się do tego, by się nimi posłużyć. Ci, którzy naprawdę się do tego nadają, mają potwierdzenie dzieła Ducha Świętego. Na ludziach, którzy nie posiadają dzieła Ducha Świętego, nie można polegać – są posługującymi i parobkami. Jeśli chodzi o wybieranie przywódców i pracowników, ich stosunkowo duża część, przynajmniej więcej niż połowa, zostaje wyeliminowana, i tylko niewielką mniejszość można uznać za nadającą się do tego, by się nimi posługiwać – to jest fakt. Niektórzy przywódcy kościoła nigdy nie nadzorują pracy innych ani nie sprawdzają jej i nie zwracają uwagi na pracę, gdy skończą coś omawiać lub dokonywać ustaleń. Zamiast tego postępują w zgodzie z powiedzeniem „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”, a nawet mówią sobie: „Niech Bóg zajmie się resztą”. Później zaczynają pozwalać sobie na wygodę i spokój, nie badając spraw i je ignorując. Czy pracując w ten sposób, nie zachowują się niedbale? Czy mają jakiekolwiek poczucie odpowiedzialności? Czy tacy ludzie nie są fałszywymi przywódcami? Bóg wymaga, by ludzie wykonywali swoje obowiązki całym sercem, całą duszą, całym umysłem i ze wszystkich sił. To, czego Bóg wymaga od ludzi, to jest prawda. Jeśli przywódcy i pracownicy stosują się do słów diabłów i szatana, a nie do słów Boga, pracując lub wykonując swoje obowiązki, czy nie jest to przejawem opierania się Bogu i zdradzania Boga? Dlaczego dom Boży, wyznaczając przywódców i pracowników, musi wybierać tylko ludzi, którzy są w stanie zaakceptować prawdę, dobrych ludzi, którzy mają sumienie i rozum, oraz ludzi dobrego formatu, którzy są w stanie podjąć się pracy? To dlatego, że ludzkość jest do głębi zepsuta i niemal nikt nie nadaje się do użytku. O ile ktoś nie ma za sobą wielu lat szkolenia i rozwoju, to realizuje zadania w strasznie niewydajny sposób i ma duże trudności z prawidłowym wykonywaniem swoich obowiązków oraz musi być osądzany, karcony i przycinany wiele razy, zanim będzie się nadawać do tego, by się nim posłużyć. Większość ludzi jest demaskowana i eliminowana w trakcie ich szkolenia, a przywódcy i pracownicy są eliminowani dość licznie. Dlaczego tak jest? Dlatego, że ludzkość jest zbyt głęboko zepsuta przez szatana. Większość ludzi nie kocha prawdy ani nie spełnia standardów sumienia i rozumu. Więc większość z nich nie nadaje się do tego, by się nimi posługiwać. Muszą wierzyć w Boga od kilku lat i rozumieć nieco prawdy, aby być w stanie wykonywać niektóre obowiązki. Takie są realia skażonej ludzkości. Więc na tej podstawie możemy dojść do wniosku, że powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest całkowicie błędne i nie ma żadnej praktycznej wartości. Możemy powiedzieć z pewnością, że porzekadło „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” jest herezją i błędnym przekonaniem – to diabelskie powiedzenie, szatańska filozofia, i taka charakteryzacja jest zupełnie stosowna. Bóg nigdy nie powiedział nic, co sugerowałoby, że „zepsutej ludzkości można zaufać”. Zawsze wymagał od ludzi, by byli uczciwi, udowadniając, że jest bardzo niewielu uczciwych ludzi pośród całej ludzkości, że wszyscy są zdolni do kłamstwa i oszukiwania i że wszyscy mają podstępne usposobienie. Co więcej, Bóg powiedział, że prawdopodobieństwo, że zepsuta ludzkość zdradzi Boga, wynosi sto procent. Nawet gdy Bóg posługuje się daną osobą, musi ona przejść przez lata przycinania, a nawet gdy jest wykorzystywana, musi przeżyć wiele lat osądzania i karcenia, aby zostać oczyszczoną. Teraz powiedzcie mi, czy naprawdę istnieje ktoś, kto jest godny zaufania? Nikt nie odważy się tego powiedzieć. I co udowadnia fakt, że nikt się nie odważy tego zrobić? Udowadnia, że wszyscy ludzie są niegodni zaufania. Wróćmy więc do powiedzenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. W jakim sensie jest ono błędne? Co jest w nim absurdalnego? Czy nie rozumie się to samo przez się? Jeśli ktoś wciąż uważa, że to powiedzenie jest w jakikolwiek sposób właściwe bądź stosowne, z pewnością jest kimś, kto nie ma prawdy, i z pewnością jest osobą niedorzeczną. Dziś jesteście w stanie dostrzec problem z tym wyrażeniem i uznać, że jest to niedorzeczność, a to wyłącznie dlatego, że doświadczyliście dzieła Boga i teraz jesteście w stanie wyraźniej widzieć różne rzeczy oraz lepiej rozumieć esencję skażonej ludzkości. Wyłącznie dlatego potraficie całkowicie odrzucić to diabelskie wyrażenie, tę herezję i to błędne przekonanie. Gdyby nie Boże dzieło zbawienia, też zwiodłoby was to diabelskie powiedzenie szatana, a nawet używalibyście go, jakby było standardową frazą czy typowym mottem. Jakże by to było żałosne – nie mielibyście wówczas żadnej prawdorzeczywistości.

Większość ludzi słyszała kiedyś wyrażenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Uważacie, że to wyrażenie jest prawidłowe czy nieprawidłowe? (Nieprawidłowe). Skoro uważacie, że jest nieprawidłowe, dlaczego wciąż jest w stanie wpływać na was w rzeczywistym życiu? Gdy masz do czynienia z takimi sprawami, pojawia się taki pogląd. Zaniepokoi cię do pewnego stopnia, a gdy już tak się stanie, twoja praca zostanie narażona na szwank. Więc jeśli uważasz, że to powiedzenie jest nieprawidłowe i doszedłeś do wniosku, że jest nieprawidłowe, dlaczego wciąż wywiera na ciebie wpływ i dlaczego używasz go, aby podnieść się na duchu? (Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy, są dalecy od praktykowania zgodnie ze słowami Bożymi, więc przyjmują filozofię życiową szatana jako swoją regułę lub kryterium przy praktykowaniu). To jeden z powodów. Czy są inne? (Ponieważ to wyrażenie jest w miarę zgodne z cielesnymi pobudkami ludzi i ludzie naturalnie będą postępować zgodnie z nim, jeśli nie rozumieją prawdy). Ludzie są tacy nie tylko wtedy, gdy nie pojmują prawdy. Nawet gdy rozumieją prawdę, mogą nie być w stanie praktykować zgodnie z nią. Racja, to wyrażenie „jest w miarę zgodne z cielesnymi pobudkami ludzi”. Ludzie chętniej wybraliby podstępny trik lub szatańską filozofię życia, aby chronić swoje cielesne interesy, zamiast praktykować prawdę. Poza tym mają ku temu podstawy. Jakie są te podstawy? Takie, że to wyrażenie jest szeroko akceptowane przez masy jako prawidłowe. Gdy postępują zgodnie z tym powiedzeniem, ich działania mogą być odpowiednie w oczach innych, a oni wolni od krytyki. Czy to z moralnej bądź prawnej perspektywy, czy z perspektywy tradycyjnych pojęć – to pogląd i praktyka, które mają sens. Dlatego, gdy nie chcesz praktykować prawdy lub jej nie rozumiesz, wolisz obrazić Boga, pogwałcić prawdę i wycofać się do miejsca, które nie przekracza moralnej granicy. A czym jest to miejsce? To granica, mówiąca: „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Wycofanie się do tego miejsca i postępowanie w zgodzie z tym wyrażeniem zapewni ci spokój ducha. Czemu zapewni ci spokój ducha? Dlatego, że wszyscy inni też myślą w ten sposób. Co więcej, w sercu żywisz też wyobrażenie, że nie można egzekwować prawa, gdy wszyscy są przestępcami, i myślisz: „Wszyscy tak uważają. Jeśli praktykuję w zgodzie z tym wyrażeniem, to nie będzie miało znaczenia, czy Bóg mnie potępi, bo przecież i tak nie mogę Go zobaczyć ani dotknąć Ducha Świętego. Przynajmniej w oczach innych będę osobą z ludzkim charakterem, kimś z odrobiną sumienia”. Wolisz zdradzić prawdę w imię „ludzkiego charakteru”, w imię tego, by ludzie patrzyli na ciebie bez wrogości. Wtedy wszyscy będą mieć o tobie dobre zdanie, nie będziesz krytykowany i będziesz wieść wygodne życie, mając spokój ducha – tym, czego szukasz, jest spokój ducha. Czy taki spokój ducha jest przejawem miłości ludzi do prawdy? (Nie, nie jest). Więc jakiego rodzaju jest to usposobienie? Czy skrywa ono fałsz? Tak, jest w nim fałsz. Nieco się nad tym zastanowiłeś i wiesz, że wyrażenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” nie jest prawidłowe, że nie jest prawdą. Dlaczego więc, gdy znajdujesz się w impasie, wciąż nie wybierasz prawdy, a zamiast tego postępujesz zgodnie z filozoficznym wyrażeniem pochodzącym z tradycyjnej kultury, tej, którą ludzie chłoną najłatwiej? Dlaczego wciąż to wybierasz? Jest to związane ze złożonymi myślami ludzi, a gdy pojawiają się złożone myśli, jaki rodzaj usposobienia jest obecny? (Nikczemność). Poza nikczemnością do czynienia mamy tu z jeszcze jednym aspektem. Nie uznajesz w pełni tego wyrażenia za prawidłowe, jednak wciąż jesteś w stanie stosować się do niego i pozwalać, by cię zwodziło i kontrolowało. Jedno jest pewne: czujesz niechęć do prawdy i nie jesteś kimś, kto kocha prawdę. Czyż nie takie jest to usposobienie? (Tak, takie). To jest pewne. Na postępowanie ludzi wpływa wiele poglądów, i choć tak naprawdę niekoniecznie w głębi serca uważasz, że takie poglądy są prawidłowe, mimo to tolerujesz je i przestrzegasz ich, co jest powodowane przez pewne usposobienie. Mimo że uważasz, że te poglądy są nieprawidłowe, wciąż mogą na ciebie wpływać i manipulować tobą. To nikczemne usposobienie. Na przykład, niektórzy ludzie biorą narkotyki lub uprawiają hazard, jednocześnie mówiąc, że branie narkotyków i hazard są złe, a nawet radzą innym, by tego nie robili, bo potencjalnie mogą wszystko stracić. Uważają, że to jest złe i negatywne, jednak nie mogą przestać tego robić ani tego rzucić? (Zgadza się). Nigdy nie będą w stanie się powstrzymać i nawet otwarcie mówią: „Hazard to sposób na zarobienie pieniędzy, więc może się zamienić w zawód”. Czyż zwyczajnie tego nie upiększają? Tak naprawdę myślą: „Co to niby za zawód? Zastawiłem wszystkie moje cenne rzeczy i straciłem wszystkie pieniądze, jakie na tym zarobiłem. Koniec końców nie istnieje żaden hazardzista, który może prowadzić normalne życie”. Więc dlaczego wciąż tak to upiększają? Bo nie mogą z tym zerwać. A dlaczego nie mogą z tym zerwać? Bo leży to w ich naturze – już zapuściło tam korzenie. Potrzebują tego i nie potrafią się przeciw temu buntować – leży to w ich naturze. Już raczej wystarczająco omówiliśmy wyrażenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Czy to wyrażenie wpływa na daną osobę, bo poczuła tymczasowy impuls, by zaakceptować taki pogląd, czy to szatan, wykorzystując chwilę nieuwagi, wpoił w nią ten pogląd, sprawiając, że postępuje zgodnie z nim? (Nie). Chodzi tu o zepsutą naturę człowieka – człowiek wybiera taką drogę, ponieważ leży to w jego naturze. Po przeanalizowaniu w ten sposób wyrażenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” teraz zasadniczo to rozumiecie. To wyrażenie jest charakteryzowane jako filozofia życia szatana – w żaden sposób nie jest ono prawdą. Czy ma jakiś związek z prawdą? (Nie). Nie ma absolutnie żadnego związku z prawdą i jest potępiane przez Boga. Nie jest prawdą, pochodzi od szatana, nie od Boga. Można powiedzieć z pewnością, że to wyrażenie nie ma absolutnie nic wspólnego z prawdą ani z kryterium tego, jak wierzący w Boga powinni działać, zachowywać się i chwalić Boga. To wyrażenie zostało całkowicie potępione. Jego niedorzeczność jest stosunkowo oczywista, przez co łatwo wam stwierdzić, czy jest prawidłowe, czy nie.

II. Analiza idei „spania na chruście i lizania żółci”

Pomówmy o kolejnym powiedzeniu, a mianowicie: „spanie na chruście i lizanie żółci”. Kto potrafi wytłumaczyć, co ono oznacza? (W powiedzeniu „spanie na chruście i lizanie żółci” chrust odnosi się do drewna na opał, a żółć do pęcherzyka żółciowego. Opowiada ono o tym, jak Goujian, król królestwa Yue, codziennie spał na stosie drewna opałowego i lizał pęcherzyk żółciowy, oraz o tym, jak chciał się on zemścić, powstać z popiołów swojej porażki i odbudować swoje królestwo). Wyjaśniłeś pochodzenie tego powiedzenia, czyli historię, z której się ono wywodzi. Zwykle wyjaśniając powiedzenie, poza wytłumaczeniem pochodzenia musisz też przedstawić jego zamierzone znaczenie – to, czego jest metaforą, gdy ludzie używają go we współczesnych czasach. Wyjaśnij je jeszcze raz. (Jest to metafora osoby, która przykłada się do pracy, walczy i daje z siebie wszystko, by osiągnąć swoje cele i zaspokoić pragnienia). W takim razie, jak w tym kontekście należy rozumieć „chrust” i „pęcherzyk żółciowy”? Nie wytłumaczyłeś tych dwóch aspektów znaczenia tego powiedzenia. Jeśli chodzi o te słowa, to „chrust” odnosi się do rodzaju drewna z kolcami. Król kładł się do snu na drewnie z kolcami i dzięki temu często przypominał sobie o swojej sytuacji i hańbie oraz o misji, którą wziął na swoje barki. Co więcej, pod sufitem zawiesił pęcherzyk żółciowy i codziennie go lizał. Co czują ludzie, gdy liżą pęcherzyk żółciowy? (Gorzki smak). Musiał być taki gorzki! Król wykorzystywał to uczucie, by przypominać sobie o swojej nienawiści, misji i swoim pragnieniu. Jakie miał pragnienie? Było to doniosłe zadanie odbudowy swojego królestwa. Czego metaforą jest zazwyczaj „spanie na chruście i lizanie żółci”? Zwykle jest metaforą osoby, która znajduje się w niefortunnych okolicznościach, ale nie zapomina o swojej misji i swoich pragnieniach oraz jest w stanie zapłacić cenę za te pragnienia, za aspiracje i za tę misję. To mniej więcej oznacza to powiedzenie. Czy w oczach ludzi świeckich powiedzenie „spanie na chruście i lizanie żółci” jest pozytywne, czy negatywne? (Pozytywne). Czemu jest postrzegane jako pozytywne? Może motywować ludzi zmagających się z trudnościami, by nie zapominali o swojej nienawiści i hańbie, oraz sprawić, by ciężko pracowali oraz dążyli do tego, aby stać się silniejszymi. To dość inspirujące powiedzenie. W oczach ludzi świeckich bez wątpienia jest ono pozytywne. Jeśli ludzie postępują w zgodzie z tym powiedzeniem, bez wątpienia to, co robią, motywacja oraz sposób ich postępowania, a także zasady, do których się stosują, są właściwe i pozytywne. Z tych słów wynika, że zasadniczo wszystko jest w porządku z tym powiedzeniem, więc co właściwie chcemy przeanalizować, przytaczając je? Co tak naprawdę chcemy powiedzieć? (Chcemy przeanalizować to, w jaki sposób to powiedzenie jest sprzeczne z prawdą). Zgadza się, chcemy ocenić, czy jest prawdą, czy nie. Ponieważ to powiedzenie jest tak „słuszne”, warto je przeanalizować i zweryfikować to, pod jakim względem tak naprawdę jest „słuszne”. Wtedy otrzymamy jego dokładną definicję i będziemy mogli przyjrzeć się temu, czy faktycznie jest prawdą, czy nie. Taki rezultat chcemy ostatecznie uzyskać. Powiedzenie „spanie na chruście i lizanie żółci” to prawo przetrwania, którego kurczowo trzymają się ludzie w wyjątkowych sytuacjach. Najpierw upewnijmy się – czy to powiedzenie jest prawdą? (Nie jest). Nie zaczynajmy od powiedzenia, czy jest prawdą, czy nie. Dosłowne znaczenie tego powiedzenia, które widzą ludzie, nie jest negatywne. Więc jakie jest jego pozytywne znaczenie? Może motywować ludzi, sprawić, że staną się zdeterminowani, będą walczyć, nie poddadzą się, nie zniechęcą i nie okażą się tchórzami. Istnieje aspekt, w którym to powiedzenie ma pozytywne zastosowanie. Jednak w jakich okolicznościach konieczne jest, by ludzie stali na straży zasad postępowania i działania zawartych w tym powiedzeniu? Czy istnieje powiązanie między zasadami, na których straży stoi to powiedzenie, a wiarą w Boga? Czy istnieje powiązanie z praktykowaniem prawdy? Czy istnieje powiązanie z wykonywaniem obowiązków? Czy istnieje związek z podążaniem drogą Boga? (Nie). Tak szybko doszliście do tych wniosków? Skąd wiecie, że nie ma tu żadnych powiązań? (Słowa Boże tego nie mówią). Takie twierdzenia to zbyt duże uproszczenie, są nieodpowiedzialne. Gdy nie rozumiesz czegoś i mówisz: „Tak czy siak nie ma tego w słowach Bożych i nie wiem, co oznacza to powiedzenie, więc nie będę go słuchać. Cokolwiek ono stwierdza, nie uwierzę w nie”, takie wypowiedzi są nieodpowiedzialne. Musisz podejść do tego na poważnie. Gdy już to zrobisz i dogłębnie to powiedzenie zrozumiesz oraz naprawdę się co do niego rozeznasz, nigdy nie potraktujesz go jako prawdy. Nie każę ci teraz zaprzeczyć prawidłowości tego powiedzenia; raczej chcę, byś zrozumiał, że to powiedzenie nie jest prawdą, i pokazać ci, jakie prawdy powinieneś pojąć i jak powinieneś trzymać się prawdy w takich samych okolicznościach. Rozumiecie? Więc powiedzcie mi, jak to rozumiecie. („Spanie na chruście i lizanie żółci” to powiedzenie o tym, jak ludzie powinni praktykować, gdy spotka ich nieszczęście, jednak w domu Bożym pojęcie „nieszczęścia” nie istnieje. Gdy Bóg demaskuje ludzi lub wystawia ich na próbę, to wszystko jest częścią Bożego procesu doskonalenia ich – to nie jest nieszczęście. To powiedzenie mówi, że ludzie muszą zapamiętać trudności, które ich spotkały, i odrobić straty w przyszłości. To wyrażenie nie ma sensu w domu Bożym. Podam przykład, który jest nieco nieodpowiedni: niektórzy przywódcy po tym, jak zostaną zwolnieni, używają wyrażenia „spanie na chruście i lizanie żółci”, aby się motywować, i mówią: „Będę uczyć się od Goujiana, króla Yue, i będę spać na chruście oraz lizać żółć. Przyjdzie czas, gdy odzyskam swoją dawną pozycję i znów zostanę przywódcą. Jeszcze zobaczycie! Teraz mnie krytykujecie, mówiąc, że jestem zły pod tym czy pod tamtym względem. Pewnego dnia odzyskam to, co straciłem, i pokażę wam, z jakiej gliny zostałem ulepiony. Kiedyś na pewno przyjdzie dzień, gdy plama w postaci doznawanego przeze mnie upokorzenia zostanie wywabiona!”). To bardzo dobry przykład. Czy was oświecił? Czy zdarzają się wam chwile, gdy chcecie spać na chruście i lizać żółć? Czy zdarza wam się myśleć o odzyskaniu tego, co utraciliście? (Tak. Przychodzą mi do głowy takie myśli, gdy ludzie negują moje poglądy. Na przykład, gdy omawiam coś z braćmi i siostrami, a oni kwestionują opinie, które wygłaszam, w moim sercu rodzi się sprzeciw i myślę sobie: „Pewnego dnia wykonam dobrą robotę i wam pokażę”. Wtedy zaczynam ciężko pracować, aby poznać dany obszar pracy, ale to zły sposób myślenia). To nie jest podejście polegające na akceptacji prawdy, szukaniu jej czy praktykowaniu, tylko na krnąbrności i chęci udowodnienia czegoś innym – to podejście polegające na nieprzyznawaniu się do porażki. Wśród ludzi takie podejście uważane jest za pozytywne. Nieprzyznawanie się do porażki w pewnym sensie wskazuje na dobry temperament i oznacza, że dana osoba jest wytrwała, więc dlaczego mówi się, że nie jest to praktykowaniem prawdy? Dzieje się tak dlatego, że podejście takich ludzi, zasady ich postępowania i motywacje, jakimi się kierują, nie opierają się na prawdzie, lecz na powiedzeniu wywodzącym się z tradycyjnej kultury – „spanie na chruście i lizanie żółci”. Choć można powiedzieć, że taka osoba robi wrażenie, że jej sposób myślenia i podejście polegające na chęci zwyciężenia i na nieprzyznawaniu się do porażki pomagają jej zdobyć szacunek ludzi świeckiego świata, czym jest taki sposób myślenia i temperament w obliczu prawdy? Są one maleńkie i zwyczajnie okropne. Bóg się nimi brzydzi. Kto jeszcze chce się czymś podzielić? (Gdy wykonuję jakiś obowiązek, jeśli nie znam danego obszaru pracy, wydaje mi się, że ludzie nie traktują mnie poważnie. Więc w głębi serca sekretnie się dopinguję: „Muszę dobrze poznać ten obszar pracy i pokazać wam, do czego tak naprawdę jestem zdolny”. Czasem, gdy ludzie zwracają mi uwagę na niedociągnięcia w sposobie, w jaki wykonuję swój obowiązek, dokładam starań, by się zmienić. Znoszę trudy oraz płacę cenę za uczenie się pracowania i bez względu na to, ile tych trudów znoszę, przełykam to, jednak nie szukam sposobu, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, a raczej chcę, aby nadszedł dzień, gdy będę mógł sprawić, że inni ludzie zaczną mnie podziwiać i szanować. Też opanowuje mnie swego rodzaju stan spania na chruście i lizania żółci). W tym, czym wszyscy się podzieliliście, zauważyłem problem. Wierzycie w Boga już od dobrych paru lat, wyrzekliście się swoich rodzin oraz karier i doświadczyliście wielu trudności, jednak zyskaliście tak niewiele. Jesteście też w stanie znosić trudności i ponosić koszty na rzecz Boga, wykonując obowiązki, potraficie płacić cenę, więc czemu nigdy nie czynicie postępów w zakresie prawdy? Jak to możliwe, że prawdy, które rozumiecie, są tak nieliczne i płytkie? Powodem jest to, że nie kładziecie nacisku na prawdę. Zawsze chcecie spać na chruście i lizać żółć, a wasze serca przepełnia pragnienie, by udowodnić swoją wartość. Spanie na chruście i lizanie żółci to „wielki czyrak” – wydaje ci się, że to coś dobrego? Jaki jest efekt spania na chruście i lizania żółci? Gdy ktoś chce udowodnić, że jest zdolny i kompetentny, że nie jest gorszy od innych, że nie może z nikim przegrać, będzie spać na chruście i lizać żółć. Innymi słowy, „zniesie ogromne trudności, by stać się najwybitniejszym z ludzi”. W jaki zatem sposób przejawia się spanie na chruście i lizanie żółci? Po pierwsze, przejawia się to nieprzyznawaniem się do porażki. Po drugie, znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia. Być może nie wypowiadacie żadnych słów, by wchodzić w dyskusje z innymi, odpierać ich zarzuty lub się bronić, jednak potajemnie wkładacie w to wysiłek. Jakiego rodzaju wysiłek? To może być cena, jaką płacicie: praca po nocach, wczesne wstawanie rano lub czytanie słów Bożych i poznawanie swojego obszaru pracy albo wkładanie w coś dodatkowego wysiłku, podczas gdy inni się dobrze bawią. Czy to doświadczanie trudności? To się nazywa spaniem na chruście i lizaniem żółci. W jaki jeszcze sposób się to przejawia? Po trzecie, przejawia się to tym, że z powodu wielkich ambicji ludzie nie narzekają na trudności. Chcą trzymać się celu, który sobie wyznaczyli i który chcą osiągnąć, i chcą zachować wolę walki. Czym jest ta wola walki? Na przykład, jeśli chcesz zostać przywódcą lub wykonać jakieś zadanie, zawsze musi ci towarzyszyć ten sposób myślenia – nigdy nie możesz zapomnieć o swojej determinacji i misji oraz o swoich ambicjach i aspiracjach. Jak opisalibyście to jednym zdaniem? (Nie trać z oczu swojej początkowej motywacji, by coś zrobić). Nietracenie z oczu początkowej motywacji, by coś zrobić, się zgadza, ale nie wystarczy. (Pielęgnuj w sercu wielkie ambicje). Lepiej. Coś w ten deseń. Jak można powiedzieć to w dokładniejszy, bardziej zwięzły sposób? (Wola walki i ambicje). Jak można by to ująć bardziej całościowo? Jest wiele bitew i wiele przegranych, jednak im dłużej walczysz, tym odważniejszy się stajesz. To nieugięta wola walki. To tak, jak gdy ludzie czasami mówią: „Zniechęciłeś się, gdy cię zwolniono? Mnie to się przytrafiło wiele razy, ale nigdy się nie zniechęciłem. Gdy ponoszę porażkę, podnoszę się i próbuję dalej. Musimy mieć wolę walki!”. Z ich perspektywy wola walki to coś pozytywnego. Nie uważają, że jest coś złego w tym, że ludzie mają ambicje, aspiracje i wolę walki. Jak traktują pragnienia i szalone ambicje wynikające z zepsutego usposobienia arogancji? Traktują je jako coś pozytywnego. Więc uważają, że znoszenie cierpienia wynikającego ze spania na chruście i lizania żółci, aby osiągnąć cel, o który walczą i który uważają za słuszny, jest właściwe, że ludzie patrzą na to przychylnie i że powinno to być prawdą. Oto trzy przejawy spania na chruście i lizania żółci. Czy te trzy przejawy mogą wyjaśnić znaczenie wyrażenia „spanie na chruście i lizanie żółci”? (Tak, mogą). W takim razie omówię szczegółowo te trzy przejawy.

A. Nieprzyznawanie się do porażki

Zacznijmy od pierwszego przejawu spania na chruście i lizania żółci: nieprzyznawania się do porażki. Czym jest nieprzyznawanie się do porażki? Jakie przejawy zwykle pokazują, że ludzie mają mentalność nieprzyznawania się do porażki? Jakiego rodzaju usposobieniem jest nieprzyznawanie się do porażki? (Usposobieniem arogancji i nieustępliwości). Zawierają się w tym dwa oczywiste usposobienia: arogancji i nieustępliwości. Co jeszcze? (Pragnienie zwycięstwa). Czy to usposobienie? To przejaw. Teraz mówimy o usposobieniach. (Odczuwanie niechęci do prawdy). Niechęć do prawdy z pewnością oznacza, że ktoś nie chce zaakceptować prawdy. Na przykład, jeśli przywódca lub pracownik mówi, że to, co robisz, jest sprzeczne z zasadami oraz spowalnia pracę domu Bożego, i ta osoba chce cię zwolnić, myślisz: „Pff! Nie wydaje mi się, by to, co robię, było niewłaściwe. Jeśli chcesz mnie zwolnić – śmiało. Jeśli nie pozwolisz mi działać, nie będę działał. Podporządkuję się!”. Takie podporządkowanie się cechuje postawa nieprzyznawania się do porażki. To usposobienie. Poza arogancją, nieustępliwością i odczuwaniem niechęci do prawdy, co jeszcze wiąże się z tym usposobieniem? Czy obejmuje usposobienie przejawiające się chęcią rywalizowania z Bogiem? (Tak). Więc jakie to usposobienie? To bezwzględność. Nie potraficie nawet rozpoznać usposobienia, które jest tak bezwzględne. Dlaczego mówię, że jest bezwzględne? (Bo tacy ludzie chcą rywalizować z Bogiem). Próbę rywalizowania z prawdą nazywa się bezwzględnością – to zbyt bezwzględne! Gdyby ci ludzie nie byli bezwzględni, nie próbowaliby rywalizować z prawdą ani z Bogiem. To bezwzględne usposobienie. W nieprzyznawaniu się do porażki jest arogancja, nieustępliwość, niechęć do prawdy i bezwzględność. Są to oczywiste usposobienia, które wiążą się z nieprzyznawaniem się do porażki. Jak przejawia się nieprzyznawanie się do porażki? Jakie rodzaje mentalności obejmuje? Jak myślą ludzie, którzy nie przyznają się do porażki? Jakie jest ich nastawienie? Co mówią, co myślą i co przejawiają, gdy spotyka ich coś takiego jak zwolnienie? Najpowszechniejszym przejawem jest to, że gdy wykonują jakiś obowiązek, a Zwierzchnictwo widzi, że się do niego nie nadają, i zwalnia ich, w głębi serca myślą: „Nie mogę się z tobą równać. Nie będę się z tobą kłócić. Mam talent. Prawdziwe złoto musi w końcu zabłysnąć, a ja, dokądkolwiek się udam, będę uzdolnioną osobą! Niezależnie od planów, jakie ma dla mnie Zwierzchnictwo, zniosę je i na razie będę go słuchać”. Tacy ludzie stają też przed Bogiem i modlą się: „Boże, proszę, byś powstrzymał mnie od narzekania. Proszę, byś pomógł mi się ugryźć w język i sprawił, żebym Cię nie oceniał ani nie bluźnił przeciwko Tobie oraz żebym mógł Ci się podporządkować”. Ale wtedy znów zaczynają rozmyślać: „Nie mogę się podporządkować. To najtrudniejsza część. Nie mogę zaakceptować tego faktu. Co mam zrobić? To ustalenia Zwierzchnictwa; nic nie mogę na to poradzić. Jestem taki utalentowany, więc czemu nigdy nie mogę wykorzystywać swoich talentów w domu Bożym? Zdaje się, że jeszcze nie przeczytałem wystarczająco dużo słów Bożych. Od teraz muszę czytać ich więcej!”. Nie ustępują ani nie myślą, że są gorsi od innych, sądzą jedynie, że po prostu wierzyli w Boga nieco krócej i mogą to nadrobić. Więc przykładają się do czytania słów Bożych i słuchania kazań. Codziennie uczą się nowej pieśni i czytają rozdział słów Bożych oraz ćwiczą wygłaszanie kazań. Stopniowo coraz lepiej poznają słowa Boże, potrafią głosić wiele duchowych doktryn i przemawiać podczas omówień na zgromadzeniach. Czy jest w tym jakieś pragnienie, by nie przyznawać się do porażki? (Tak). Jakiego rodzaju to pragnienie? (Jest niegodziwe). To niepokojące! Czemu dzieje się tak, że gdy tylko zaczynamy to analizować, natychmiast uznajecie to za niegodziwe pragnienie? Czy to nie coś dobrego? Ich życie duchowe jest normalne, nie uczestniczą w świeckich sprawach, nie plotkują, potrafią wyrecytować wiele rozdziałów słów Bożych i zaśpiewać wiele pieśni z pamięci. Należą do „elit”! Więc dlaczego mówicie, że to niegodziwe pragnienie? (Ich intencją jest udowodnienie, że są kompetentni i że nie są gorsi od innych). To właśnie nazywane jest nieprzyznawaniem się do porażki. Nie przyznając się do porażki, czy naprawdę rozumieją siebie samych i przyznają się do swoich problemów? (Nie). Czy rozpoznają swoje zepsucie i aroganckie usposobienie? (Nie). A więc co udowadniają, nie przyznając się do porażki? Chcą udowodnić, że są kompetentni i ponadprzeciętni, że są lepsi od innych oraz że w ostatecznym rozrachunku zwolnienie ich było pomyłką. To właśnie na to nakierowane są ich wysiłki. Czy to jest nieprzyznawaniem się do porażki? (Tak). Skutkiem tej postawy nieprzyznawania się do porażki jest ich postępowanie polegające na ponoszeniu kosztów, znoszeniu trudności i upokorzeń oraz dźwiganiu ciężkiego brzemienia. Z pozoru wydaje się, że bardzo się wysilają, potrafią znosić trudności i płacić stosowną cenę, a w końcu osiągają swoje cele, ale w takim razie, czemu Bóg nie jest zadowolony? Dlaczego ich potępia? Ponieważ Bóg sprawdza to, jacy ludzie są w głębi serca, i ocenia każdą osobę zgodnie z prawdą. Jak Bóg ocenia zachowanie, intencje, przejawy i skłonności każdej osoby? Wszystko to jest oceniane zgodnie z prawdą. W takim razie, jak Bóg ocenia tę kwestię i ją definiuje? Nieważne, jak wiele trudów wycierpiałeś i jak wysoką cenę zapłaciłeś, gdy przychodzi co do czego, nie dążysz do prawdy, twoją intencją nie jest podporządkowanie się prawdzie ani jej zaakceptowanie, lecz używasz swojej metody znoszenia cierpienia i płacenia ceny, aby udowodnić, że sposób, w jaki Bóg i dom Boży cię scharakteryzowali i potraktowali, był niewłaściwy. Co to sugeruje? Chcesz udowodnić, że jesteś osobą, która nigdy się nie myli i która nie ma zepsutego usposobienia. Chcesz udowodnić, że sposób, w jaki potraktował cię dom Boży, nie był zgodny z prawdą, a prawda i słowa Boże czasem są błędne. Na przykład, doszło do przeoczenia i pojawił się problem, jeśli chodzi o ciebie, a twoja sprawa udowadnia, że słowa Boże nie są prawdą i nie musisz się im podporządkowywać. Czyż nie do tego właśnie to prowadzi? (Tak, do tego). Czy Bóg aprobuje taki rezultat, czy go potępia? (Potępia go). Bóg go potępia.

Czy taka postawa nieprzyznawania się do porażki przyjmowana przez pewnych ludzi jest zgodna z prawdą? (Nie). Jeśli powiemy, że ta postawa nie jest zgodna z prawdą i jest daleka od prawdy, czy takie stwierdzenie byłoby prawidłowe? Nie, ponieważ taka postawa w żaden sposób nie jest powiązana z prawdą. Czy świat i ludzkość chwali, czy potępia postawę nieprzyznawania się do porażki? (Chwali). W jakich środowiskach jest ona chwalona? (W pracy i w szkole). Na przykład, jeśli uczeń zdobędzie sześćdziesiąt procent na egzaminie, powie: „Nie przyznam się do porażki. Następnym razem zdobędę dziewięćdziesiąt procent!”. A gdy zdobędzie dziewięćdziesiąt procent, będzie chciał zdobyć sto procent na następnym egzaminie. W końcu mu się to uda, a jego rodzice pomyślą, że to ambitne dziecko, a przed nim świetlana przyszłość. Kolejnym środowiskiem – najpowszechniejszym – są zawody sportowe. Niektóre drużyny przegrywają rywalizację, a na twarzach zawodników maluje się wstyd, ale jednak nie przyznają się do porażki. Z powodu tej mentalności i postawy nieprzyznawania się do porażki ciężko pracują i trenują intensywniej, a w kolejnych zawodach pokonują przeciwną drużynę i sprawiają, że to ona źle wypada. W tym społeczeństwie i wśród ludzi nieprzyznawanie się do porażki jest swego rodzaju mentalnością. Czym jest ta mentalność? (To sposób myślenia, który wspiera ludzi na poziomie psychologicznym). Zgadza się. Jest to siła napędowa, która wspiera ludzi, by zawsze z odwagą szli naprzód, nie dawali się pokonać, nie zniechęcali się, nie wycofywali się i realizowali swoje aspiracje oraz cele. To się nazywa nieprzyznawaniem się do porażki. To swego rodzaju mentalność polegająca na nieprzyznawaniu się do porażki. Ludziom się wydaje, że jeśli nie mają takiej mentalności, tego „ducha”, wtedy życie nie ma znaczenia. Na czym polegają w życiu? Polegają na pewnej mentalności. Skąd ona pochodzi? Pochodzi z pojęć i wyobrażeń ludzi, jak również z ich zepsutych skłonności. To niepraktyczne i nieosiągalne dla ludzi. Od momentu, gdy Bóg stworzył ludzkość, aż do dziś, niezależnie od tego, ile minęło lat, jest tyle pozytywnych rzeczy, takich jak porządek, zgodnie z którym żyją istoty żywe, porządek, zgodnie z którym żyje ludzkość, porządek, zgodnie z którym funkcjonują niebo, ziemia, wszystkie sprawy i cały wszechświat, i tak dalej. Ludzie, stosownie do sposobu myślenia i poziomu edukacji, powinni być w stanie w tym wszystkim znaleźć porządek, którego będą przestrzegać, który będą traktować jako zasadę i siłę napędową dla tego, co robią i jak się zachowują, lub jako tego podstawę. Jednak ludzie nie zwracają swoich wysiłków w odpowiednią stronę – jak ukierunkowują swoje siły? Niewłaściwie – to znaczy, naruszają porządek, zgodnie z którym sprawy się toczą, oraz naruszają porządek cyklów, w ramach których wszystko się odbywa – zawsze chcą zakłócać naturalny porządek ustanowiony przez Boga i używają ludzkich metod oraz sposobów, aby osiągnąć szczęście. Nie wiedzą, jak to zrobić, jaka kryje się w tym tajemnica ani jakie jest jego źródło. W ogóle nie szukają tego źródła. Zamiast tego próbują zdobyć szczęście za pomocą ludzkiego podejścia, zawsze chcą też czynić cuda. Próbują stosować ludzkie podejście, aby zmienić normalny porządek wszystkiego, a następnie osiągnąć szczęście i upragnione cele. To wszystko jest nienormalne. Jaki jest rezultat tego, że ludzie polegają na samych sobie, by walczyć o takie rzeczy, nieważne, w jaki sposób walczą? Świat, który Bóg dał ludziom, by nim zarządzali, teraz został zniszczony. Kto jest największą ofiarą tego, że świat został zniszczony? (Człowiek). To ludzkość jest największą ofiarą. Ludzie zmaltretowali świat do tego stopnia, a mimo to nadal twierdzą, że się nie ugną. Czy mają nie po kolei w głowach? Jaka jest ostateczna konsekwencja nieugięcia? Prawdziwa katastrofa. To nie tylko przegranie zawodów raz czy dwa albo wyraz wstydu na twarzy. Ludzie zniszczyli swoje perspektywy i odcięli sobie drogę ucieczki – zniszczyli samych siebie! Do tego właśnie prowadzi nieprzyznawanie się do porażki.

To, co teraz szczegółowo analizujemy, jest typowym przejawem bezwzględnego i aroganckiego usposobienia szatana, jakim jest nieugiętość. Nieugiętość to sposób myślenia. Krytykujemy go, demaskujemy i potępiamy, ale jeśli potępisz go wśród ludzkości, czy ludzie to zaakceptują? (Nie). Dlaczego nie? (Bo wszyscy ludzie pochwalają taką postawę). Propagują ten sposób myślenia. Jeśli ktoś nie ma w sobie ani krzty mentalności polegającej na nieprzyznawaniu się do porażki i nieugiętości, inni ludzie powiedzą, że jest słabym człowiekiem. Czy jesteśmy słabymi ludźmi, jeśli nie propagujemy takiej postawy? (Nie, nie jesteśmy). Ludzie mówią: „Jak to niby nie jesteś słaby? Wiedziesz życie bez odwagi. Jaki jest pożytek z twojego życia?”. Czy to stwierdzenie jest prawidłowe? Najpierw przeanalizujmy taką kwestię: jakiego rodzaju postawą jest nieprzyznawanie się do porażki? Czy ludzie obdarzeni zwykłym rozumem powinni przyjmować taką postawę? Tak naprawdę, jeśli ktoś ma zwyczajny rozum, nie powinien mieć takiego nastawienia. To niewłaściwe nastawienie. Aby być kimś, kto posiada rozum, należy stawić czoła rzeczywistości. Nieprzyznawanie się do porażki samo w sobie ewidentnie wskazuje na brak rozumu. Oznacza, że taka osoba ma nie po kolei w głowie. Tego typu nastawienie jest w oczywisty sposób niewłaściwe. Ściśle rzecz ujmując, ludzie wierzący w Boga nie powinni mieć takiego nastawienia, ponieważ nieodłączną częścią nieprzyznawania się do porażki jest aroganckie usposobienie. Czy ludziom o aroganckim usposobieniu łatwo jest zaakceptować prawdę? (Nie). To problematyczne. Jeśli podstawą twojego dążenia do prawdy jest aroganckie usposobienie, to do czego tak naprawdę dążysz? To, do czego dążysz, z pewnością nie jest prawdą, ponieważ takie dążenia z natury nie są pozytywne, a tym, co zyskasz, z pewnością nie będzie prawda, lecz jakiś rodzaj „sposobu myślenia” wykoncypowany przez człowieka. Jeśli ludzie traktują taki sposób myślenia jako prawdę, oznacza to, że zboczyli z właściwej ścieżki. Jeśli więc mielibyśmy naprostować sposób myślenia polegający na nieprzyznawaniu się do porażki, co byśmy powiedzieli? Powiedzielibyśmy, że ludzie muszą stawiać czoła prawdziwym problemom i postępować zgodnie z prawdozasadami, że nie powinni mieć nastawienia polegającego na nieprzyznawaniu się do porażki. Jeśli nie przyznają się do porażki, komu tak naprawdę nie oddają słuszności? (Bogu). Nie ustępują oni przed prawdą. Mówiąc ściślej, nie ustępują przed faktami, nie przyznają się do tego, że zrobili coś nie tak i zostali zdemaskowani, ani do tego, że mają aroganckie usposobienie. To wszystko prawda. Jak więc można udowodnić takim ludziom, że nie mają racji? Najlepszym sposobem, by to zrobić, jest wykorzystanie tego, co jest dla nich najbardziej żenujące. Co w dzisiejszym świecie ludzkość uważa za najbardziej żenujące? Naukę. Co nauka przyniosła ludzkości? (Katastrofę). Nauka, czyli to, co ludzkość najbardziej wychwala i z czego jest najdumniejsza, sprowadziła na nią niespotykaną wcześniej katastrofę. Teraz gdy macie tę wskazówkę, jak powinniście udowodnić takim ludziom, że nie mają racji tak, żeby ich zawstydzić? Jak uważacie, czy ludzi pokroju szatana należy zawstydzić? (Tak). Jeśli ich nie zawstydzisz, zawsze będą z góry patrzeć na prawdę, dyskryminować osoby, które wierzą w Boga, i myśleć, że te osoby wierzą w Boga tylko dlatego, że są słabymi ludźmi. Jak należy wykazać fałszywość ich twierdzeń? (Mówiąc: „Jesteś tylko zwykłym człowiekiem. Co takiego masz w sobie, że nie musisz przyznawać się do porażki? Co takiego daje ci prawo, by nie ustępować? Nawet jeśli ktoś jest naukowcem, co z tego? Nieważne, jak zaawansowana jest technologia naukowa, którą rozwija – co z tego? Czy naukowcy są w stanie zaradzić wszystkim katastrofom, które nauka sprowadziła na ludzkość?”). To odpowiedni sposób, aby pokazać im, że się mylą. Zastanówcie się, czy następujący sposób wykazania fałszu tego, co mówią, jest właściwy. Mówisz tak: „Ludzkość dożyła aż do dziś, jednak ludzie nie wiedzą nawet, kim są ich przodkowie, jak więc mogą nie ustępować? Nie znasz nawet swojego pochodzenia, więc skąd u ciebie taka pyszałkowatość? Nie uznajesz nawet Boga, który cię stworzył, więc jak możesz nie przyznawać się do porażki? Bóg stworzył ludzi, i to taki wspaniały czyn, a ty tego nie uznajesz ani nie akceptujesz. Zamiast tego upierasz się, by wierzyć w to, że ludzie ewoluowali od zwierząt i to właśnie uznawać za fakt. Jesteś aż tak nędzny? Bóg jest tak potężny i szlachetny. Mówi, że jest twoim Stwórcą, ale ty nie uznajesz, że jesteś Jego istotą stworzoną. Jesteś aż tak niegodziwy?”. Jaka będzie ich riposta? „Ludzie pochodzą od małp, ale jesteśmy zwierzętami wyższego rzędu”. „Czy w takim razie mimo wszystko nie jesteście zwierzętami i bestiami? My nie uznajemy, że jesteśmy zwierzętami. Jesteśmy ludźmi stworzonymi przez Boga. Bóg stworzył ludzi i uznaje to, że jesteś człowiekiem, jednak ty nie chcesz być człowiekiem. Nalegasz, by zaprzeczać faktowi, że to Bóg stworzył ludzi. Nalegasz, by być bestią. Jaki jest pożytek z twojego życia? Czy jesteś godny życia?”. Czy w tych słowach jest siła? (Tak). W ten sposób udowadniamy takim ludziom, że się mylą. Nieważne, czy przyznają temu rację czy nie, czy to akceptują czy nie – takie są fakty. Omówię inną kwestię. Ludzie nigdy nie przyznają się do porażki, wydaje im się, że są tacy zdolni, że mają zaawansowaną technologię i mądrość wszelkiego rodzaju, ale jak traktują przyrodę? Stale z nią walczą i zawsze próbują ją ujarzmić. W ogóle nie rozumieją, jak żyć w zgodzie z naturalnym porządkiem. Jak ludzkie gospodarowanie ostatecznie wpływa na przyrodę? Czyż tym wszystkim nie gospodarują ludzie, którzy posiadają dużą wiedzę i rozumieją naukę? Czyż nie odmawiasz przyznania się do porażki? Czyż nie jesteś zdolną osobą? Czyż nie jest tak, że nie potrzebujesz suwerennej władzy Boga? Ludzkość i przyroda współistnieją od tysięcy lat, jednak jakimś cudem ludzie wciąż nie wiedzą, jak gospodarować zasobami przyrody. Ludzkość nadmiernie się rozwija, nadmiernie konsumuje i okropnie zanieczyszcza przyrodę – do tego stopnia, że obecnie zasobów naturalnych zaczyna coraz bardziej brakować. Co więcej, ani woda, którą piją ludzie, ani jedzenie, które spożywają, ani powietrze, którym oddychają, nie są wolne od trucizny. Na początku, gdy Bóg stworzył przyrodę, wszystkie istoty żywe, jedzenie, powietrze i woda były czyste i niezatrute, jednak po tym, jak oddał On przyrodę w ręce ludzi, trucizna skaziła wszystko. I to właśnie ludzie muszą „korzystać” z tego wszystkiego. Więc jak mogą nie przyznawać się do porażki? Bóg stworzył dla ludzi taki piękny świat i pozwolił, by nim gospodarowali, i jak oni się za to zabrali? Czy wiedzą, jak nim gospodarować? Ludzkość zmaltretowała świat do tego stopnia, że został całkowicie zrujnowany – nie oszczędzono ani oceanów, ani gór, ani lądów, ani powietrza, ani nawet warstwy ozonowej na niebie. Kto koniec końców poniesie niepożądane konsekwencje tego wszystkiego? (Ludzie). Sama ludzkość. Ludzie nie mogliby być głupsi, jednak wydaje im się, że są świetni, więc nie przyznają się do porażki! Dlaczego się nie przyznają? Jeśli ludzkości pozwoli się dalej tak wszystkim gospodarować, to czy przyroda powróci do swojego pierwotnego stanu? Nigdy się tak nie stanie. Dopóki ludzkość polega na mentalności nieprzyznawania się do porażki, świat i przyroda w ich rękach będą tylko podupadać oraz stawać się coraz potworniejsze i brudniejsze. Jakie będą tego skutki? Ludzkość zginie w środowisku, które zniszczyła. Kto więc może to wszystko zmienić? Bóg. Jeśli ludzie są do tego zdolni, jeden z nich może podjąć inicjatywę i spróbować zmienić obecny stan świata, jednak czy istnieje ktoś, kto odważy się wziąć na siebie taką odpowiedzialność? (Nie). Więc czemu ludzie nie przyznają się do porażki? Ludzie nie potrafią nawet ochronić wody, którą piją. Przyrody nie zniszczyły lwy czy tygrysy, a co dopiero ptaki, ryby bądź owady. To ludzie ją zdewastowali, zniszczyli. Koniec końców to ludzie muszą ponieść konsekwencje swoich czynów. Czy istnieje sposób, by teraz zmienić sytuację? Nie da się jej zmienić. Można śmiało powiedzieć, że gdyby Bóg nie przybył, by to zrobić, środowisko, w którym żyje ludzkość, popadałoby w coraz większą ruinę, stawałoby się coraz potworniejsze – jego stan by się nie poprawiał. Tylko Bóg może to wszystko zmienić. Czy to w porządku, jeśli ludzkość nie przyznaje się do porażki? Czy potrafisz zmienić to środowisko? Dostałeś dobre środowisko, ale tylko je niszczysz, nie chronisz go. Jaki łańcuch pokarmowy obowiązuje na całym świecie? Czy ludzkość go rozumie? Nie, nie rozumie. Na przykład, wilki są zajadłymi zwierzętami. Gdyby ludzie zabili wszystkie wilki, byliby przekonani, że poskromili przyrodę. Mając takie postanowienie, takie morale i taką mentalność stawania na wysokości zadania, ludzkość zaczyna polować na wilki na dużą skalę. Zabiwszy większość wilków z terenów trawiastych, ludzkości wydaje się, że okiełznała przyrodę i podbiła gatunek, z jakiego są wilki. Jednocześnie ludzie wieszają wilcze skóry w domach, noszą wykonane z nich szaty i kapelusze, a ze skóry wilcząt wykonują pochwy na ostrza swoich sztyletów. Robią zdjęcia i ogłaszają całemu światu: „Podbiliśmy gatunek, który stanowił zagrożenie dla ludzkości – wilki!”. Czy ich samozadowolenie nie jest nieco przedwczesne? Z pozoru wydaje się, że mniejsza liczba wilków nie zagraża życiu ludzi i pewnych innych żywych istot, jednak jakie będą tego konsekwencje? Ludzkość musi drogo za to zapłacić. Jaka będzie tego cena? Gdy zabita zostaje duża liczba wilków, populacja tych zwierząt się zmniejsza. Gdy tak się dzieje, wszelkiego rodzaju króliki, myszy i wszystkie inne zwierzęta żyjące na terenach trawiastych, które stanowią pożywienie dla wilków, zaczynają się nadmiernie rozmnażać. Jakie jest pierwsze następstwo tego, że tych zwierząt jest zbyt wiele? (Trawa znika). Jest coraz mniej trawy. Gdy jest mniej trawy, kurczy się szata roślinna. Gdy tego rodzaju zwierząt jest zbyt wiele, jedzą one tak duże ilości trawy, że tempo jej wzrostu jest zbyt małe, aby zaspokoić potrzeby takiej liczby roślinożerców. Co się dzieje, gdy te proporcje zostają zaburzone? (Dochodzi do pustynnienia). Tak, następuje pustynnienie. Gdy ziemi nie pokrywa warstwa roślinności, zamienia się ona w piach i stopniowo staje się terenem piaszczystym. Większość roślin nie zapuszcza korzeni ani nie rozmnaża się w piasku, więc tereny piaszczyste szybko się powiększają i powiększają, aż w końcu wszystkie łąki stają się pustynią. Później pustynia zacznie wdzierać się na tereny zamieszkałe przez ludzi, i jakie będą ich pierwsze odczucia? Może, gdy ludzie zobaczą, że tereny pustynne się powiększyły, nie poczują strachu, ale gdy przyjdzie dzień burzy piaskowej, jaka krzywda ich spotka? Na początku kurz będzie unosił się w powietrzu. Potem, gdy nadejdzie wietrzna pora, ludzie nie będą nawet w stanie otworzyć oczu, bo piasek będzie wszędzie wokół. Ich ciała będą pokryte piaskiem, ich usta będą go pełne. W skrajnych przypadkach domy, żywy inwentarz lub ludzi w pobliżu pustyni może pochłonąć piasek. Czy ludzie potrafią powstrzymać piasek? (Nie). Nie mogą go powstrzymać, więc muszą się przemieścić, cofając się coraz bardziej w głąb lądu. W końcu tereny zielone będą coraz mniejsze, pustynia będzie coraz większa, a miejsc, w których może żyć ludzkość, będzie ubywać. Więc środowisko, w którym żyją ludzie, stanie się lepsze czy gorsze? (Gorsze). Co spowodowało te konsekwencje, które ludzie muszą ponieść? Co je wywołało? (Zabicie wilków). To się zaczęło od zabicia wilków. To była ta mała, niepozorna rzecz. Jeśli ludzie nie rozumieją, jak przestrzegać tego rodzaju ładu, i nie pojmują, jak go chronić, jaki będzie tego rezultat? Piach zmiecie ludzi z powierzchni ziemi. Czyż to nie jest katastrofa? Zabijanie wilków to rodzaj zachowania, ale jakie usposobienie leży u jego podstaw? Co jest istotą tego usposobienia? Co zmotywowało ludzi do tego, by tak postąpić? Jakie ich sposoby myślenia prowadzą do takiego typu zachowań? (Chęć ujarzmienia przyrody). Zgadza się, ludzie chcą ją ujarzmić. Myślą, że wilki są naturalnym wrogiem ludzkości. Wilki stanowią zagrożenie dla ludzkości i zawsze jedzą ludzi. Wilki to nic dobrego. Ludzkość szkaluje wilki w ten sposób, a następnie próbuje je poskromić i wykończyć, tak aby nie pozostał ani jeden. Wtedy ludzkość będzie mogła żyć wygodnie i spokojnie i nic nie będzie jej zagrażać. To właśnie powodowani taką motywacją ludzie zaczynają zabijać wilki. Czym jest ona podyktowana? Mentalnością polegającą na nieprzyznawaniu się do porażki. Ludzie nie wiedzą, jak wygląda prawidłowe gospodarowanie wilkami i regulowanie ich sytuacji, więc zamiast tego zawsze chcą je zabić i zmieść z powierzchni ziemi. Chcą wywrócić ten ład do góry nogami i zamienić go w inny. Jaki jest tego efekt? Ludzie zostają pochłonięci przez piasek. Czyż nie taki jest rezultat? (Tak). Taki właśnie jest rezultat. Pośród całej rasy ludzkiej, na całym świecie, który stworzył Bóg, w małym zakątku planety – który w oczach Boga może być nie większy niż ziarnko grochu – wydarzył się taki mały incydent, ale ludzie nawet tego nie są w stanie zobaczyć wyraźnie. Wciąż rywalizują z przyrodą, rywalizują z Bogiem i nie przyznają się do porażki! Jakie konsekwencje przynosi nieprzyznawanie się do porażki? (Zagładę). Ludzie sami doprowadzają do swojej zagłady! To dzieje się właśnie teraz. Gdy do tego dojdzie, jak ludzkość powinna to naprawić? (Nie może tego naprawić). Nie może tego naprawić. Niektóre organizacje społeczne i ludzie o dobrych sercach, którzy działają w interesie publicznym, przeciwstawiają się temu i wzywają ludzi do dbania o zrównoważony ekosystem. Ich motywacja i powody, by to robić, są właściwe, tak jak i to, do czego nawołują. Czy ktoś odpowiada na ich nawoływania? (Nie). Rząd też nie podejmuje żadnych działań – nikt nie zwraca uwagi na ten problem. Ludzie znają przyczynę tego problemu, jednak przyglądają się sprawie trochę jak obserwatorzy i nic poza tym. Wciąż zabijają wilki jak dawniej. Ktoś mówi tak: „Jeśli dalej będziesz je tak zabijać, pewnego dnia przykryje cię piach”, ale ta osoba odpowiada: „No to mnie przykryje. Przecież nie będę jedyny. Czego tu się bać?”. Jakie to usposobienie? Polega ono na odrętwieniu i braku myślenia – takim ludziom brak człowieczeństwa. Któż nie boi się śmierci? Więc jak mogą mówić coś tak nonszalanckiego? Nie wierzą, że coś takiego się stanie. Myślą: „Ziemia jest ogromna. Poza pustyniami są tu góry i lasy. Czy to wszystko może ulec zniszczeniu tak szybko? Wciąż jest mnóstwo czasu! Po prostu zabiliśmy kilka wilków i niektóre tereny zamieniły się w pustynię, a wy tak się boicie? Jeśli należy je zabić, musimy je zabić”. Czyż to nie głupie? Zabili kilka wilków, a po zaledwie dwudziestu lub trzydziestu latach część terenów trawiastych przeszła zupełną transformację. Gdyby ludzie rozsypali trochę nasion trawy na tych ternach lub zasadzili rośliny przystosowane do życia na pustyni – gdyby byli w stanie zmienić to środowisko, ludzkość naprawiłaby swoje błędy i nie byłoby za późno, ale czy w rzeczywistości jest to takie proste? Ład ustanowiony przez Boga jest najlepszy i najodpowiedniejszy. Ludzie muszą przestrzegać tego porządku, aby ziemia mogła dalej istnieć, a także po to, by zwierzęta, rośliny i ludzkość mogły nadal na niej żyć, i to w szczególnej zgodzie pomiędzy wszystkimi istotami – powinny współistnieć w sposób, który jest zarówno wzajemnie ograniczający, jak i symbiotyczny. Jeśli częściowo zostanie on zaburzony, możliwe, że nie zobaczysz konsekwencji tego w ciągu pierwszych dziesięciu lat, ale po dwudziestu latach, gdy w pełni je odczujesz, nikt nie będzie w stanie ich cofnąć. Co to oznacza? Oznacza to, że jeśli Bóg nie dokona ogromnych zmian, środowisko, w którym żyje ludzkość, będzie ulegać degradacji – nie nastąpi rozwój w dobrym kierunku. Takie będą konsekwencje. Jakie jest źródło tych konsekwencji? Źródłem jest sposób myślenia polegający na nieprzyznawaniu się do porażki, wychwalany przez ludzkość i będący pierwszym przejawem spania na chruście i lizania żółci. Według ludzi spanie na chruście i lizanie żółci jest „wspaniałym” i „świętym” powiedzeniem, ale pierwszym, co ta idea sprowadza na ludzkość, są właśnie takie doniosłe niepożądane konsekwencje. Ludzie myślą tak: „Czy w świecie przyrody panuje ład? Na mnie nie robi wrażenia. Czy ludzie nie mówią, że jest święty i nie należy go burzyć? Cóż, ja go zburzę i zobaczymy, co się wydarzy!”. Niepożądane konsekwencje, którymi dziś „cieszą się” ludzie, są ostatnią rzeczą, jaką chcieliby zobaczyć. Tak właśnie wyglądają skutki tego, że ktoś chce „zobaczyć, co się wydarzy” – ludzkość ma je przed oczami i może je oglądać. Wszyscy widzieli sceny z „czasów ostatecznych”. Czy nie dostali tego, na co zasługiwali? Sami to na siebie sprowadzili.

Pierwszym przejawem spania na chruście i lizania żółci jest nieprzyznawanie się do porażki. Jakie tego konsekwencje muszą ponieść ludzie? Muszą zmierzyć się z katastrofą. Odczuwają oni niepożądane skutki swoich działań – mówiąc potocznie, dostają to, czego chcieli i na co zasługują! Teraz już wiecie, czy to wyrażenie jest właściwe i czy jest prawdą, zgadza się? Czy to wyrażenie jest prawdą? (Nie). Nie jest prawdą. Przypuśćmy, że niewierzący powtarzają: „Powinniśmy mieć odwagę i nieco siły ducha, jeśli chodzi o nasze postępowanie!”. Zastanawiasz się nad tym i mówisz tak: „Mają rację. Jako wierzący zawsze mówimy o podporządkowaniu. Czyż nie brak w tym autonomii? Czyż to nie przejaw słabości? Nie mamy odwagi”. Czy myślisz w ten sposób? Jeśli akceptujesz to, co dziś powiedziałem, nigdy byś tak nie pomyślał. Przeciwnie, powiedziałbyś tak: „Ludzkość już przepadła. Nic dziwnego, że Bóg czuje do niej wstręt. Ludzie posunęli się za daleko i na tym etapie nie sposób im czegokolwiek wyperswadować”. Nie zaakceptowałbyś takiej myśli. Nawet jeśli nie masz odpowiedniej riposty lub nie wypada ci debatować z takimi ludźmi, w głębi serca wiesz, że ich poglądy absolutnie nie są prawdą. Bez względu na to, jak pozytywnie ludzie patrzą na tego rodzaju ideę, i bez względu na to, jak bardzo ludzie tego świata ją popierają i rozgłaszają, nie będzie to miało na ciebie wpływu. Wręcz przeciwnie, wyrzekniesz się jej i będziesz nią gardził. Skończyłem omawianie pierwszego przejawu spania na chruście i lizania żółci. Zacząłem od omawiania prawdy, jak to się stało, że zboczyłem z tematu? Myślę, że jeśli to, co wyniesiesz z Mojego omówienia, ogranicza się do definicji lub pojęcia, nigdy nie zrozumiesz, jakie są właściwe i niewłaściwe aspekty tej idei. Po prostu się pogubisz – czasami będzie ci się wydawać, że takiego rodzaju myśl jest słuszna, a czasami, że – błędna, ale nie będziesz mieć jasności co do tego, co jest w niej słuszne, a co nie. Co więcej, będziesz często praktykować w zgodzie z tą „zasadą” i zawsze będziesz mieć zamęt w głowie. Jeśli nie rozumiesz dobrze tej kwestii, nie będziesz w stanie wyzbyć się tej myśli, a skoro nie będzie to możliwe, czy będziesz potrafił bezwzględnie praktykować prawdę? Czy możesz bezwarunkowo czcić słowa Boże jako prawdę i podążać za nimi jak za prawdą? Nie, nie możesz tego robić bezdyskusyjnie. Będziesz w stanie tylko względnie lub okazjonalnie myśleć, że słowa Boże są słuszne lub że słowa Boże są zawsze słuszne, i będziesz traktować to jako doktrynę. Jeśli jednak ta, tak zwana, wiedza, a także te słowa, które wydają się prawdziwe, ale w rzeczywistości są fałszywe, nadal mają na ciebie wpływ i cię niepokoją, to słowa Boże zawsze będą dla ciebie względnie właściwe i nie będą bezapelacyjną prawdą.

B. Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia

Drugim przejawem spania na chruście i lizania żółci jest znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia. Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia to też forma myślenia, mentalność i podejście do różnych kwestii propagowane przez ludzi świeckich. W społeczeństwie i w świecie jest to stosunkowo pozytywny sposób myślenia, a ludzkość uważa go za dość optymistyczny, przyszłościowy i pozytywny. Co więc chcemy przeanalizować? Co jest złego w znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia? Czemu nie jest to prawda? Zasadniczo nie ma to nic wspólnego z prawdą. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma to nic wspólnego z prawdą? Mam na myśli to, że jeśli chcesz praktykować prawdę, musisz robić to w całkowitej zgodzie z zasadami słów Bożych i zgodnie ze standardami oraz szczegółowymi wymaganiami Bożymi. Nie powinieneś mieszać w to podejść i poglądów dotyczących postępowania ani metod i środków wywiedzionych z tak zwanych ludzkich ideologii, sposobów myślenia oraz definicji uczciwości. Słowa Boże są prawdą i nie mają nic wspólnego z powyższymi rzeczami. Czemu więc znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia to coś złego? Czemu mówię, że nie jest prawdą? Czyż nie warto tego przeanalizować? (Warto). Zacznijmy od wyjaśnienia dosłownego znaczenia tego powiedzenia – będzie ono wtedy łatwiejsze do zrozumienia. Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia oznacza znoszenie wszelkiego wstydu, bólu oraz poniżenia w imię obowiązków, utrapień lub misji, których się podejmujesz i które akceptujesz. To podstawowe znaczenie tego wyrażenia. A w jakich środowiskach i sytuacjach najczęściej używa się tego sformułowania? Gdy mówi się, że ktoś znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, czy taka osoba znajduje się w danym momencie w sytuacji, w której jej misja została ukończona, a ona osiągnęła pożądany cel? (Nie). Więc gdy zwykle mówimy o znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia, odnosimy się do osoby nieistotnej, znajdującej się w sytuacji, w której nie ma absolutnie żadnego statusu, żadnej aureoli, a co dopiero władzy. Jest ona w takiej sytuacji, a jednak wciąż musi wypełniać swoje obowiązki, dzierżyć na swoich barkach misję, którą musi wypełnić, nie zniechęcać się, nie iść na kompromisy i nie poddawać się. Czy nie jest to też rodzaj mentalności? Na co kładzie nacisk taka mentalność? Na „znoszenie”, „dźwiganie”. „Znosić” oznacza być cierpliwym i wytrzymywać coś. Znosząc coś, taka osoba musi również przyjąć na siebie odpowiedzialność i ciężkie brzemię, nie może zawieść oczekiwań innych ani rozczarować osoby, która powierzyła jej zadanie. Co to za mentalność? (Wytrzymałość). Jest w niej element wytrzymałości, ale to najbardziej podstawowy, najpłytszy poziom znaczenia. Co jeszcze tam jest? Przeanalizujmy to w następujący sposób. Co oznacza „upokorzenie” w sformułowaniu „znoszenie upokorzeń”? (Poniżenie i wstyd). Mamy z nim do czynienia, gdy wszyscy wokół danej osoby zawstydzają ją i sprawiają, że czuje się poniżona. Jakie konkretne zachowania zawstydzają ludzi i sprawiają, że czują się poniżeni? (Drwienie z ludzi, oczernianie ich, czynienie kąśliwych uwag na ich temat). Zgadza się, drwienie i oczernianie, ale też wyśmiewanie ludzi, igranie z nimi, czynienie kąśliwych uwag na ich temat. Więc co oznacza „ciężkie brzemię” w „dźwiganiu ciężkiego brzemienia”? (Odpowiedzialność i zadanie). Co obejmują odpowiedzialność i zadanie? Obejmują pewien rodzaj misji oraz duży ciężar – ten ciężar może być czymś, co powierzyli danej osobie inni ludzie, albo celem, do którego zaciekle dąży, bądź też misją, którą sobie wyznaczyła. Ludziom wydaje się, że jakiego rodzaju misje podejmują? (Przynoszenie honoru przodkom i wyróżnianie się na tle innych). (Należenie do elit). To wszystko przykłady. Zasadniczo są to ambicje ludzkie. By osiągnąć i urzeczywistnić te cele, w towarzyszących im obecnie okolicznościach są w stanie znosić poniżenie, drwiny, oczernianie, kąśliwe uwagi, a nawet szyderstwa ze strony otaczających ich ludzi. Co ich napędza, by to wszystko znosić? Na przykład, jest ktoś, kogo ambicją jest zostanie starszym generałem w armii. Zanim zdobywa władzę, nadchodzi dzień, gdy upokarza go grupa bandytów, mówiąc: „Ty? Generał w armii? Jak na razie nawet nie masz konia – jak masz zostać generałem? Jeśli chcesz zostać generałem, najpierw przeczołgaj się między moimi nogami!”. Wszyscy ludzie poza tym człowiekiem wybuchają śmiechem. On zaś zastanawia się przez chwilę: „Nie ma nic złego w tym, że chcę być generałem armii. Czemu ze mnie szydzą i mnie wyśmiewają? Ale nie mogę być nieostrożny, już teraz pokazując swoje umiejętności. Sądząc po tym, jak dzisiaj wygląda sytuacja, jeśli nie zrobię tego, co mi każą, pobiją mnie, a jeśli sprawy przybiorą zły obrót, mogę stracić życie. Jak wtedy mam zostać generałem? Czołganie się między nogami zbirów w imię moich aspiracji to nic takiego. Wciąż jestem sobą, czyż nie?”. W tym momencie pada na kolana, kładzie obie dłonie na ziemię i czołga się między nogami zbira jak pies. Gdy tak się czołga, jest mu ciężko na sercu i czuje w nim ból, jakby zostało ono dźgnięte nożem – w jego sercu jest nienawiść! Myśli sobie: „Pewnego dnia, gdy rzeczywiście zostanę generałem, posiekam cię na milion kawałków!”. Tak myśli w głębi serca, jednak musi to znieść i niczego po sobie nie pokazać – nie może pozwolić, by inni ludzie zobaczyli, co myśli. Jak już się przeczołga między nogami tego zbira, cała ich banda jest zadowolona i oszczędza go, jednym szybkim kopniakiem usuwając go z drogi. On wstaje, otrzepuje się z brudu, a nawet mówi: „Niezły kopniak. Od teraz będę mówić do ciebie »szefie«”. To, co sobie myśli w głębi ducha, i to, co pokazuje swoim zachowaniem, to dwie zupełnie różne rzeczy. Jak jest w stanie to zrobić? Ma tylko jeden cel: „Muszę żyć dalej. Znoszę to wszystko, by kiedyś przyszedł dzień, kiedy zostanę generałem i wejdę do elit. Aby tak się stało, warto wytrzymać dzisiejsze trudności i upokorzenia. Jutro muszę pracować jeszcze ciężej i dołożyć starań, by osiągnąć swój cel. Nieważne, jakie trudności napotkam, nieważne, ile cierpienia i poniżenia zniosę – muszę zostać generałem! Pierwsze, co będę musiał zrobić, gdy zostanę generałem, to zabicie tego palanta i wynagrodzenie sobie tego, jak zostałem poniżony, kiedy musiałem czołgać się między jego nogami!”. Niezależnie od tego, czy ten człowiek w przyszłości zostanie generałem, w tym momencie „wytrzymałość” jest jego najważniejszą zasadą. Czy stoją za tym jakieś nieodłączne strategie bądź intrygi? (Tak). Są w tym tajne plany i intrygi. Znosi to, bo nic innego nie może zrobić. Po co to wszystko? Po to, aby pewnego dnia wynagrodzić sobie całe to poniżenie. Jego wytrzymałość opiera się na powiedzeniach takich jak „Póki życia, póty nadziei” oraz „Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę” – to wszystko intrygi. To właśnie te tajne plany sprawiły, że zniósł upokorzenie wynikające z czołgania się między nogami bandyty. Od tego momentu pragnienie, by zostać generałem, które żywi w głębi serca, jest jeszcze większe, jeszcze silniejsze – za nic w świecie się nie podda. Więc po co zniósł to poniżenie i upokorzenie? Czy po to, by bronić słusznej sprawy albo zachować prawdziwą godność? Zrobił to dla własnej szalonej ambicji. Jest to więc pozytywne czy negatywne? (Negatywne). Oceniając z perspektywy takiego znaczenia, ta „wytrzymałość” była całkowicie napędzana jego własnym interesem, pragnieniem i własną szaloną ambicją. Czy w takiej wytrzymałości jest prawda? (Nie). Jeśli nie ma w niej prawdy, to czy jest w niej zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Nie jest to ani sprawiedliwe, ani prostolinijne, a już na pewno nie jest nieskazitelne. Zamiast tego pełne jest pożądania, knowań i kalkulacji – nie jest to nic pozytywnego.

Ten rodzaj myślenia i mentalności polegający na znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia, jaki jest propagowany wśród zepsutej ludzkości, jest zasadniczo taki sam, jak ten zilustrowany w historii, którą właśnie opowiedziałem – jeśli ktoś chce osiągnąć wielkie rzeczy, musi być w stanie znieść to, czego przeciętna osoba nie jest w stanie ścierpieć. Do czego głównie odnosi się ten rodzaj wytrzymałości? (Do znoszenia wstydu). Nie. Czy rzeczy, które ludzie urzeczywistniają dzięki tej wytrzymałości, są prawdziwe czy fałszywe? (Fałszywe). To jest ważna kwestia. Wszystko, co ludzie urzeczywistniają, słowa, które wypowiadają, i zachowania, jakie przejawiają na rzecz swoich aspiracji i szalonych ambicji, są fałszywe, są wymuszone. Wszystko to jest napędzane przez warunek wstępny tych pragnień – interes własny oraz tak zwane ambicje i cele ludzi. Wszystko to, co ludzie urzeczywistniają, to tymczasowe środki – nic z tego nie jest uczciwe ani prawdziwe, nic z tego nie jest autentyczne, otwarte, czy szczere – to wszystko tymczasowe środki. Czyż nie są to podstępne spiski? O tymczasowych środkach mowa, gdy ludzie przez jakiś czas znoszą coś w ten sposób – tymczasowo mówią miło brzmiące słowa, namawiają i zwodzą, na jakiś czas ukrywają swoją prawdziwą tożsamość, duszę, swoje prawdziwe myśli czy poglądy, a nawet własną nienawiść, i nie pozwalają drugiej osobie tego zobaczyć. Woleliby, by zamiast tego ta druga osoba widziała ich inną stronę, która jest słaba i nieudolna, marna i płochliwa. Całkowicie maskują swoje prawdziwe oblicze – po co to robią? Po to, by pewnego dnia osiągnąć coś wielkiego, stać się elitą, kontrolować innych i dominować nad nimi. Co wychodzi na jaw, gdy ludzie praktykują i manifestują wyrażenie „znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię”? Czy osoby, które to robią, mają uczciwe nastawienie? Czy mają prawdziwe zrozumienie siebie samych i odczuwają skruchę? (Nie). Na przykład, ludzie mówią tak: „Ktoś taki jak ty chce być generałem?”. Zastanowią się nad tym i odpowiedzą: „Nie dam rady tego osiągnąć. Nie będę generałem. Tylko żartowałem”. Ich słowa są prawdziwe czy fałszywe? (Fałszywe). Co taka osoba myśli sobie w głębi serca? „Tylko ktoś taki jak ja może zostać generałem!”. Tak myśli w głębi ducha, ale czy może powiedzieć to na głos? (Nie). Dlaczego nie? Aby nikt jej nie pobił i aby ukryć swoje prawdziwe umiejętności, mówi: „Tylko żartowałem. Nie mam na tyle śmiałości, by naprawdę chcieć zostać generałem. Ty jesteś bardziej jak starszy generał – będzie z ciebie prawdziwy generalissimus. Taki to jest nawet wyżej niż generał!”. Czy te słowa są prawdziwe? (Nie). Gdzie skrywają się prawdziwe słowa tej osoby? (W głębi jej serca). Zgadza się, ukrywa ona prawdziwe słowa w głębi serca i nie mówi ich na głos. Dlaczego nie mówi ich na głos? Boi się, że w przeciwnym razie zostanie pobita i nie zdradza tych słów. Nie zdradza ich nikomu, na zawsze ukrywając swoje prawdziwe zdolności. Co oznacza ukrywanie swoich prawdziwych zdolności? Ma to miejsce, gdy ktoś nie chce, by inni ludzie zobaczyli jego prawdziwe umiejętności. Taka osoba ukrywa te umiejętności i nie zdradza się z nimi, aby inni ludzie nie zrobili się przy nich ostrożni i nie zaczęli działać wbrew jej interesom. Czyż nie jest to również prawdziwe znaczenie spania na chruście i lizania żółci? (Tak, jest). Spanie na chruście i lizanie żółci; znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia; niezapominanie o swoich celach, pragnieniach i nienawiści oraz niepozwalanie innym ludziom zobaczyć swojego prawdziwego oblicza i swoich prawdziwych zdolności. Niektórzy zdolni ludzie nie mówią wiele w grupie, są cisi i powściągliwi, a nawet gdy coś powiedzą, zdradzają jedynie połowę tego, co myślą. Inni ludzie nigdy nie są w stanie zrozumieć, co tak naprawdę chcą powiedzieć, i myślą tak: „Czemu oni mówią w tak zagadkowy sposób? Czy tak ciężko powiedzieć coś z głębi serca? O co tu chodzi?”. Tak naprawdę osoby takie w głębi ducha snują myśli, których nie wyrażają, i w tym tkwi zepsute usposobienie. Są też ludzie, którzy nie wypowiadają się w taki sposób, ale gdy coś robią, zawsze ukrywają prawdziwy zakres swoich umiejętności. W jakim celu ukrywają prawdziwy zakres swoich umiejętności? Boją się, że jeśli zdolni ludzie lub budzące szacunek osobistości ich zobaczą, będą zazdrośni, uwezmą się na nich i ich skrzywdzą. Czy to nie ci, którzy w grupach zawsze komplementują innych, zawsze mówią dobrze o innych i zawsze mówią, że inni ludzie są od nich lepsi, nie są najbardziej złowrogim rodzajem ludzi? (Tak). Nigdy nie wiadomo, jacy tak naprawdę są. Patrząc na nich, widzisz, że o tym nie mówią, więc wydaje ci się, że nie mają szalonych ambicji, ale w rzeczywistości się mylisz. Niektórzy tacy ludzie znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię. Tak jak w filmach, w których nierzadko widzimy takie sceny – niektórzy ludzie często robią coś dobrego poza domem, ubrania, które noszą, są stare i znoszone, a w grupach inni ludzie zawsze się ich czepiają – oto kim są przed innymi ludźmi. Jednak gdy wracają do domu, idą do sekretnego pokoju. Na ścianie tego sekretnego pokoju wisi mapa, a oni już rozmieścili informatorów, by monitorować sytuację w osiemdziesięciu procentach lokalizacji na tejże mapie. Jednak ludzie, którzy często mają z nimi do czynienia, ciągle im docinają i nie mają pojęcia o tych ich szalonych ambicjach. Pewnego dnia, gdy wszystkie punkty na mapie będą pod ich kontrolą, a ich cel zostanie w pełni zrealizowany, ludzie, którzy ich krytykowali, będą zupełnie osłupiali i powiedzą: „Okazuje się, że ta osoba jest diabłem – jej ambicje są zdecydowanie nazbyt wygórowane! Udawała przez tyle lat. Nikt nie widział, jaka jest naprawdę”. Taka osoba odpowie: „Znosiłem upokorzenia i dźwigałem ciężkie brzemię. Gdybym nie zrobił tego w ten sposób i nie próbowałbym zbić was z tropu, gdybym wszystko wam powiedział, to czy udałoby mi się zrealizować tak duże przedsięwzięcie?”. Jakie są wspólne cechy złych ludzi i ludzi o wielkich ambicjach? Jednym aspektem jest to, że ich wytrzymałość i wytrwałość są większe niż u zwykłych ludzi. Co więcej, ich intrygi przewyższają intrygi zwykłych ludzi, a jeśli przeciętna osoba wejdzie z nimi w kontakt, będą z nią pogrywać. Co oznacza pogrywanie z kimś? Oznacza to, że nikt nie widzi takich osób wyraźnie. Ludzie widzą tylko to, co te osoby mówią i robią – co uzewnętrzniają. Niech ci się nie wydaje, że będziesz w stanie dostrzec w tym, co robią i co mówią, jakiekolwiek wskazówki co do tego, co tak naprawdę sobie myślą w głębi serca. Czyż nie na tym właśnie polega to, jak pogrywają sobie z ludźmi? Wytrzymałość i wytrwałość to pozytywne słowa same w sobie, jednak ich intrygi uczyniły je negatywnymi. Co więcej, osoby takie mają pragnienia i szalone ambicje, które są bardziej wygórowane niż u zwykłych ludzi. Przeciętna osoba ma pragnienia i szalone ambicje, ale gdy wydaje jej się, że nie jest w stanie czegoś zdobyć, poddaje się i nie zamierza przechodzić przez to cierpienie. Poza tym zawsze mówi otwarcie o tym, z kim chce walczyć – nie knuje intryg. Jednak źli ludzie tego rodzaju wiecznie mają ogromne ambicje, ciągle knują intrygi i podstępne spiski. Przenigdy nie porzucą swoich ambicji i pragnień. Będą walczyć do samego końca – aż do śmierci.

Podręczniki opowiadają historię tego, jak Goujian, król Yue, spał na chruście i lizał żółć. Rodzice również uczą o tym swoje dzieci. Niektóre z nich słyszą tę historię i myślą sobie: „Świetnie być przeciętną osobą. Dlaczego ludzie koniecznie muszą mieć takie wygórowane ambicje? Kto mógłby ścierpieć spanie na chruście i lizanie żółci? To nie jest cierpienie, które są w stanie wytrzymać zwykli ludzie”. Tylko ludzie z szalonymi ambicjami mają determinację, by tak cierpieć – kryje się w tym nieodłączny spisek. Jednak ludzkość wspiera taką mentalność. Istnieje na przykład takie wyrażenie: „Nieważne, ile trudności i poniżenia znoszą ludzie, nieważne, jak tragiczne są okoliczności, w których się znajdują, nigdy nie mogą zapominać o swoich ambicjach”. To społeczeństwo popiera myśli takie jak spanie na chruście i lizanie żółci oraz znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia, aby zachęcić ludzi i dać im motywację do walki o swoje szczęście i cele, dlaczego więc krytykujemy to jako coś złego? Cała ludzkość jest zepsuta przez szatana. Czy istnieje jakikolwiek przedstawiciel ludzkości, którego cele nakierowane są na prawdę i zmierzają w dobrym kierunku? (Nie). Dlatego im częściej ludzkość będzie spać na chruście i lizać żółć, im częściej będzie znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię, tym potężniejsze staną się siły szatana; im liczniejsze staną się bitwy i masakry ludzkości, tym nikczemniejsza stanie się ludzkość i tym mroczniejsze stanie się społeczeństwo. I z drugiej strony, jeśli jesteś w stanie okazać posłuszeństwo wobec planów Nieba i dostosować się do naturalnego porządku wszystkiego, jeśli jesteś w stanie akceptować rzeczy takimi, jakimi są, szanować ten porządek i czekać na plany Nieba, wtedy nie musisz znosić upokorzeń i dźwigać ciężkiego brzemienia. Musisz się obudzić i oprzytomnieć. Umiejętność okazania posłuszeństwa rozporządzeniom i planom Boga jest czymś właściwym. Poza tym ludzie we wszystkim, co robią, powinni przynajmniej być w stanie kierować się swoim sumieniem lub, idąc o krok dalej, kierować się prawami, które Bóg ustanowił dla ludzkości. Czy zatem ludzie wciąż muszą nosić maskę i dźwigać ciężkie brzemię? (Nie). Nie, nie muszą. Czy dzięki temu omówieniu rozumiecie, jakim dokładnie rodzajem zachowania jest znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia? Czy cel znoszenia upokorzeń i dźwigania ciężkiego brzemienia jest pozytywny, czy negatywny? (Negatywny). Gdyby ktoś powiedział, że pewna osoba znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, aby zostać przywódcą, albo że znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, aby wykonać zadanie zlecone jej przez Boga oraz zostać za nie wynagrodzoną, albo że znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, aby się doskonalić – czy te słowa miałyby sens? (Nie, nie miałyby). Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia to całkowicie szatańska filozofia – nie ma w niej prawdy, a gdy tylko usłyszysz te słowa, jasne jest, że są one wypaczone. Jeśli ktoś mówi, że pewna osoba znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, czekając na Boże plany i podporządkowując się suwerennej władzy Boga, to czy takie stwierdzenie jest właściwe? (Nie). Czemu nie jest właściwe? Te dwie rzeczy nie mają ze sobą związku – Bóg nie potrzebuje, byś znosił upokorzenia, ani nie potrzebuje, byś cierpiał zniewagi. Jaka jest kluczowa różnica między znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia, w ujęciu naszego omówienia, a ludźmi wierzącymi w Boga i podporządkowującymi się Mu? (Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia jest próbą odrzucenia rozporządzeń i planów Boga). Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia oznacza, że ludzie mają własne plany, ambicje, pragnienia oraz cele, do których dążą. Czy to jest zgodne ze standardami, których Bóg wymaga od ludzi oraz celami, które Bóg dla nich wyznacza? (Nie). Nie, nie jest. Co ludzie chcą zdobyć, znosząc upokorzenia i dźwigając ciężkie brzemię? Tym, co chcą zyskać, jest własna korzyść i nie ma ona nic wspólnego z losem, który Bóg rozporządza i którym rządzi suwerennie dla człowieka.

Każdy, kto praktykuje znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia, ma intencję i cel. Na przykład, gdy świeżo upieczony absolwent college’u przybywa po raz pierwszy do firmy na staż, starszy członek zespołu mówi: „Absolwenci, którzy tu przychodzą, muszą robić kawę przez trzy lata”. W duchu taka osoba myśli sobie: „Może i jestem absolwentem college’u, ale wam nie ustąpię!”. Tak sobie myśli w głębi ducha, jednak nie odważy się wyrazić tego na głos. Dla pozorów musi przywdziać fałszywy uśmiech, codziennie musi przestrzegać zasad, być ustępliwą, płaszczyć się przed innymi i znosić ich krytykę. W jakim celu to wytrzymuje? Po to, aby pewnego dnia móc prychnąć zwycięsko, zostać asystentem kierownika lub szefa i triumfować nad ludźmi, którzy jej docinali. Czyż nie tak sobie myśli? Niektórzy ludzie mówią: „Tak właśnie powinna myśleć i postępować. W przeciwnym razie inni ludzie do końca życia będą jej wchodzić na głowę. Kto chce tak cierpieć? Co więcej, jak można żyć bez ambicji? Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół – takie jest życie. Żołnierz, który nie chce być generałem, nie jest dobrym żołnierzem”. Te słowa stają się ich mottem, ale to wszystko szatańska logika. Muszą znosić trudy w ten sposób, aby osiągnąć swoje cele – dzień za dniem, rok za rokiem, uprzejmi i pełni szacunku wobec wszystkich. Pewnego dnia szef mówi im: „Twoje wyniki przez te trzy lata były dobre. Od następnego tygodnia będziesz sprzedawcą”. Gdy to słyszą, w głębi serca są niezadowoleni: „Haruję tu od trzech lat po to, żeby być sprzedawcą! Myślałem, że zostanę kierownikiem działu sprzedaży!”. Ale muszą podziękować za awans. Jeszcze nie osiągnęli swojego celu, więc muszą dalej cierpieć swój los. Nadal znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię, podążając za swoim szefem krok w krok, pijąc i udając uśmiechy, a jeśli będą znosić to przez dziesięć lat, w końcu osiągną swój cel. Pewnego dnia ich szef mówi: „Dobrze wykonujesz swoją pracę. Awansuję cię na asystenta”. Gdy to słyszą, w głębi ducha są bardzo zadowoleni – w końcu im się udało! Jaki jest tego wynik? W ich oczach są teraz o niebo lepsi od innych. Czyż nie robili tego wszystkiego ochoczo? (Nie). Dla kogo robili to wszystko? (Dla siebie samych). Dla siebie samych. Nie ma w tym nic pozytywnego ani nic, co należałoby przyjąć za modelowe postępowanie, a już na pewno nic godnego pochwały czy wychwalania. Ale taki rodzaj mentalności jest propagowany w dzisiejszym społeczeństwie – znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia oraz skradanie się z podkulonym ogonem. Jakiego więc rodzaju wyrażenie propagują ludzie, mówiąc: „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia”? (To złe wyrażenie). Czemu jest ono złe? Ludzie znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię tylko z powodu swoich własnych intencji i motywacji oraz żeby zaspokoić własne pragnienia i szalone ambicje. Nie robią tego, aby dążyć do właściwych celów. Dlatego mówię, że nic z tych rzeczy nie jest warte naśladowania ani godne pochwały, a już na pewno nie jest warte zapamiętania. Przyjrzyjmy się jeszcze raz temu, co wydarzyło się w pewnym pałacu w dawnych czasach. Cesarz zmarł, a cesarzowa widziała, że jej syn jest jeszcze mały i byłby całkowicie niezdolny do kontrolowania dworu, gdyby wstąpił na tron, więc aby się upewnić, że rzeczywiście będzie rządził jako cesarz, wyszła za młodszego brata byłego cesarza i wraz z nowym mężem zabezpieczyła prawo syna do tronu, znosząc upokorzenia i dźwigając ciężkie brzemię. Jaki był jej cel w znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia? Było nim pozyskanie tytułu cesarza przez jej syna. Gdy pozycja jej syna jako cesarza była zabezpieczona, ona stała się cesarzową wdową dziedziczącą tytuł po mężu. To właśnie nazywamy znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia. Jakie upokorzenia znosiła? Nie pozostała czysta – gdy tylko zmarł cesarz, od razu poślubiła jego młodszego brata, co przysporzyło jej złej reputacji. Ludzie krytykowali ją i oceniali za jej plecami, i nawet książki historyczne nie osądzają jej przychylnie. Czy ją to obchodziło? Tak naprawdę, zanim wyszła za swojego byłego szwagra, rozważyła tego konsekwencje, więc czemu i tak to zrobiła? Zrobiła to, by zabezpieczyć pozycję swojego syna jako cesarza i ochronić swoją pozycję jako cesarzowej wdowy. To jedyny powód, dla którego mogłaby tak zszargać swoją reputację i z własnej woli znosić takie trudy. To właśnie nazywamy znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia. Co zyskała, znosząc wszystkie te poniżenia? Zyskała jeszcze większą korzyść. Taki właśnie był cel znoszenia przez nią upokorzeń i dźwigania ciężkiego brzemienia. Gdy zyskała tę wielką korzyść, cała ta zła reputacja nie miała żadnego znaczenia. W zamian za tę złą sławę zdobyła władzę i status dla siebie samej i dla swojego syna. Więc czy znoszenie przez nią upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia było pozytywne, czy negatywne? (Negatywne). Jeśli spojrzeć tylko na jej zachowanie, była w stanie wyrzec się samej siebie, a z perspektywy jej syna w upokorzeniu i cierpieniu, które znosiła, był również element bezinteresowności, więc ludzie powinni ją pochwalić i powiedzieć: „Co za wspaniała matka!”. Jednak patrząc na jej pragnienia i szalone ambicje oraz na jej prawdziwy cel, ludzie powinni ją skrytykować – jej działania należy osądzić.

Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię? (Nie). Jeśli ludzie akceptują słowa Boga i przyjmują Jego sądy, karcenie, przycinanie, próby i uszlachetnianie, a nawet akceptują Jego przeklinanie i potępianie ludzi, czy muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię? (Nie). To jest pewne. Używanie wyrażenia „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia” w odniesieniu do ludzi wierzących nie ma żadnego sensu i jest potępiane. Dlaczego użycie tego wyrażenia w tym kontekście jest błędne? Jak udowodnić, że takie zachowanie nie jest właściwe w tym kontekście? Samo stwierdzenie werbalnie lub w kategoriach doktrynalnych, że to wyrażenie jest błędne, jest niedopuszczalne – musisz wiedzieć, jakich prawd ono dotyczy. Wcześniej wciąż wydawało ci się, że aby przyjąć bycie doskonalonym i zbawionym przez Boga, ludzie muszą nauczyć się znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię, spać na chruście i lizać żółć, przyjąć mentalność Goujiana, króla Yue, i być nieugiętymi – byłeś zwykłym głupcem niezdolnym pojąć prawdy. Teraz, po tym, jak omówiłem to zagadnienie, myślisz: „To wyrażenie nie jest dobre. Wcześniej zawsze go używałem – jak mogłem być tak głupi?”. Widzisz, że nie rozumiesz prawdy, a twoje zdolności pojmowania są słabe. Musisz zrozumieć, co w tym wyrażeniu jest błędne. Gdy prawdziwie pojmiesz, co jest nie tak z tym wyrażeniem, będziesz mieć jego dogłębne zrozumienie. Jeśli wyraźnie widzisz tylko część wyrażenia, tylko jego negatywną stronę, ale nie widzisz jasno tej strony, którą ludzie uważają za pozytywną, oznacza to, że jeszcze nie rozumiesz prawdy. Wysłuchawszy tego, co właśnie omówiłem, czy będziecie w stanie szczegółowo przeanalizować te kwestie zgodnie z Moimi metodami? Czemu ta praktyka znoszenia upokorzeń i dźwigania ciężkiego brzemienia nie jest potrzebna w domu Bożym? Dlaczego mówię, że ta metoda i mentalność są potępiane przez dom Boży i nie są zgodne z prawdą? (Boże, ja rozumiem to tak, że w domu Bożym akceptowanie sądu i karcenia słowami Bożymi, a nawet bycie zwolnionym czy potępionym, nie stanowią znoszenia upokorzeń. Raczej są to sposoby, w jakie Bóg działa, by zbawić ludzi, a jego celem jest naprowadzenie nas na właściwą ścieżkę podążania za prawdą. To nie ma absolutnie nic wspólnego ze znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia. Jeśli ludzie będą w stanie dobrze to pojąć, będą wiedzieć, że to miłość Boża i uwznioślenie, a przyjęcie sądu i karcenia Boga stanowi wielką opiekę oraz ochronę Bożą, a także Jego zbawienie dla ludzi). Czy to stwierdzenie jest prawidłowe? (Tak). Jeśli nie rozumiesz dobrze sądu i karcenia, to w twoim sercu zrodzi się sprzeciw i skarga, a ty będziesz praktykować szatańską filozofię zawartą w wyrażeniu „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia”, myśląc sobie: „O nie, muszę znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię oraz przyjąć mentalność Goujiana, króla Yue”. Wtedy wyryjesz słowa „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia” na blacie swojego stołu, aby pobudzić się do działania i zmotywować się, i uczynisz z nich swoje motto. Czy to nie wróży kłopotów? Co prawda po tym, jak dziś omówiłem to zagadnienie, z pewnością tego nie zrobicie, ale czy uczynicie inne powiedzenia swoimi mottami, tak jak wyrażenie, którego jeszcze nie omówiłem, „Ukryć swoje światło i nabierać sił w ciemności”? Czyż ich natura nie jest taka sama? To wszystko część tradycyjnej chińskiej kultury. Czy są to trucizny szatana? To wszystko trucizna szatana; to wszystko szatańskie filozofie życiowe.

W przeszłości, gdy pracowałem w kościołach w Chinach kontynentalnych, czyli tuż po rozpoczęciu Mojego dzieła, dom Boży zorganizował doskonalenie umiejętności czytania i pisania dla niektórych braci i sióstr. Jak wyglądała sytuacja w tamtym czasie? Niektórzy ludzie byli w starszym wieku, a inni mieszkali w bardziej odległych obszarach. Ich poziom wykształcenia był stosunkowo niski i nie potrafili oni dobrze czytać. Na przykład, słowa Boże mówią o „niskim potencjale”, „usposobieniu Boga”, „intencji Boga” i innych utartych pojęciach, jednak oni nie rozumieli ich lub nie wiedzieli, co one znaczą. Później dom Boży przekazał braciom i siostrom, że mogą szlifować swoje umiejętności czytania i pisania w wolnym czasie oraz że powinni przynajmniej wiedzieć, co oznaczają niektóre ze stałych zwrotów, terminów i rzeczowników. W przeciwnym razie, czytając słowa Boże, nie zrozumieją nawet samego znaczenia słów i wyrażeń, więc jak mogą pojąć słowa Boże? A jeśli nie mogą pojąć słów Bożych, jak mają wprowadzać w życie prawdę? Po tym bracia i siostry zaczęli się przykładać do nauki tych umiejętności. To coś dobrego, ale pewni ludzie o zniekształconym pojmowaniu wykorzystali tę sytuację. Podczas zgromadzeń niektórzy przełożeni mówili wyłącznie o znaczeniu poprawy umiejętności czytania i pisania, o tym, że bracia i siostry powinni je zdobyć, o korzyściach płynących z posiadania umiejętności czytania i pisania i o tym, co by się stało, gdyby ich sobie nie przyswoili. Mówili o przeróżnych tego typu doktrynach. Te sprawy nie są prawdą i nie ma potrzeby, by zbyt wiele o nich mówić. Gdy tylko ktoś je przedstawi, ludzie je rozumieją, nie ma potrzeby omawiać ich na zgromadzeniach, jakby były prawdą. Niektórzy przełożeni nie tylko poświęcali dużo czasu na omawianie tych spraw na zgromadzeniach, jakby były one prawdą, ale też wymyślili pewną nową sztuczkę i specjalnie sprawdzali, czy bracia i siostry znają rzadko używane słowa. Jeśli bracia i siostry nie potrafili odpowiedzieć, czyż przełożony nie wychodził na dobrze wykształconego? W tym okresie było kilku fałszywych przełożonych, którzy nie wykonywali rzeczywistej pracy – nie omawiali doświadczeń życiowych, prawdy czy słów Bożych, lecz mówili wyłącznie o umiejętnościach czytania i pisania. Jak to się nazywa? Nazywa się to niewykonywaniem swojej pracy. Czyż to nie stanowi problemu? (Tak, stanowi). Czemu o tym mówię? Na co się to wam przyda? Czy jesteście w stanie zrobić coś takiego? Czy ktoś zamierza się tak zachowywać? Jeśli tak się zachowujecie, naprawdę macie zamęt w głowie! Są ludzie, którzy słyszą, jak mówię o wyrażeniach idiomatycznych i przygotowują się do działania, szykują się, mówiąc: „Okazuje się, że omawianie prawdy jest takie proste. Wystarczy omawiać idiomy. Ty możesz omawiać wyrażenia idiomatyczne, a ja będę omawiać dowcipne dwuczłonowe powiedzenia, slang, porzekadła i przysłowia”. Czyż nie jest to niepoprawne wykonywanie swojej pracy? (Owszem). Jakiego rodzaju są to ludzie? Czy posiadają duchowe zrozumienie? (Nie). Nie mają zrozumienia duchowego i nie pojmują prawdy. Co sobie myślą? „Siedzisz sobie i mielisz językiem, gdy nie masz nic lepszego do roboty, i używasz kilku idiomów, żeby wciskać nam kit. Jeśli stosowałbym Twoje metody, też mógłbym prowadzić omówienia!”. Ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, patrzą na sprawy jedynie powierzchownie i ślepo Mnie imitują. Ci przywódcy powinni zostać zwolnieni za imitowanie tego zachowania, tak samo jak wszyscy inni, którzy tak postąpią. Dlaczego o tym mówię? Zwracam na to waszą uwagę, zanim zaczniecie się zachowywać w ten sposób, żebyście nie zeszli na złą drogę. Ja mogę mówić o tych kwestiach, ale czy jeśli ty o nich mówisz, potrafisz zrobić to w zrozumiały sposób? Nie potrafisz. Więc czemu ja mówię o tych powiedzeniach i idiomach? Na podstawie jakiego założenia o nich mówię? Gdy ludzie rozumieją ideę i definicję prawdy, a następnie, bazując na tym fundamencie, zagłębiam się w nią bardziej i analizuję więcej kwestii, które ludzie uważają za prawdę, oni nie są w stanie tego pojąć. Nie wiedzą, w jaki sposób należy to przemyśleć i nie wiedzą, z jakimi innymi rzeczami to powiązać. Dlatego, że nie rozumiecie, opowiedziałem wam pewne historie na temat idiomów. To było konieczne. Niektórym ludziom wydaje się, że jeśli chodzi o prawdę, są na poziomie akademickim, i zastanawiają się, dlaczego wciąż powtarzają zajęcia ze szkoły podstawowej. Nie rozumieją, że to nie są podstawowe lekcje – są to już lekcje na poziomie akademickim. Jeszcze nie dostaliście się na studia, cały ten czas jesteście w szkole podstawowej, ale wydaje się wam, że już jesteście na wyższej uczelni i czujecie się zadowoleni z samych siebie. Niestety, to poczucie jest błędne. To pomyłka – przed wami wciąż długa droga do studiów. Dlatego jeszcze raz wam przypomnę: nie róbcie tego, o czym właśnie mówiłem. Omawiajcie szczerze sprawy, które rozumiecie, ale jeśli czegoś nie pojmujecie, to nie gadajcie bzdur. Omawianie prawdy to nie jest mielenie językiem. Nikt nie ma czasu na słuchanie twojej paplaniny. Nie imitujcie Mnie ślepo, mówiąc o Goujianie, królu Yue, lub o współczesnej czy starożytnej historii, ponieważ ja mówiłem o spaniu na chruście i lizaniu żółci. Jaki jest pożytek z mówienia o takich kwestiach? Czy ludzie chcą tego słuchać? Nawet jeśli ludzie są skłonni tego słuchać, te kwestie nie są prawdą.

Właśnie mówiłem o tym, że ludzie, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim, nie muszą znosić upokorzeń i dźwigać ciężkiego brzemienia, a co dopiero praktykować znoszenia upokorzeń i dźwigania ciężkiego brzemienia. Czemu nie można praktykować w zgodzie z tak „dobrym” wyrażeniem i taką „szlachetną” mentalnością? Na czym polega tu problem? Czemu nie można posiadać mentalności polegającej na znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia? Mówiąc w kategoriach doktrynalnych, jest tak dlatego, że znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia nie jest prawdą – te słowa nie zostały wypowiedziane przez Boga, nie są wymaganiami Boga wobec ludzkości ani nie są zasadą postępowania, jaką wyznaczył dla ludzi, którzy za Nim podążają. Czemu mówię, że to wyrażenie nie jest prawdą i nie stanowi zasady praktyki? Najpierw przyjrzyjmy się słowu „upokorzenia” w sformułowaniu znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia. Do czego się ono odnosi? Do poniżenia i bycia zawstydzonym. Więc gdy ludzie wierzą w Boga i Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich przeznaczeniem, to czy podporządkowywanie się Bogu jest dla nich upokorzeniem? Czy znoszą poniżenie? (Nie). Czy ludzie muszą cierpieć i mówić: „Aby osiągnąć podporządkowanie się Bogu, muszę stłumić w sercu ogień, złość, skargi i poczucie niepogodzenia. Muszę to znieść bez słowa. Dla mnie to wszystko jest upokarzające, ale zduszę to w sobie”? Czy w ten sposób praktykują oni prawdę? (Nie). Co zatem praktykują? Buntowniczość, fałsz i obłudę. Aby osiągnąć praktykowanie prawdy i podporządkowanie się jej oraz poddanie się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, pierwszą rzeczą, którą musisz zrobić, nie jest znoszenie żadnego bólu, nie musisz też znosić żadnego poniżenia. Czy suwerenna władza i ustalenia poczynione dla ciebie przez Boga oraz wymagania, jakie On wobec ciebie stawia, są dla ciebie poniżeniem? (Nie). On cię nie poniża. Bóg cię nie poniża poprzez demaskowanie cię, osądzanie, karcenie, wystawianie cię na próby czy uszlachetnianie. Przeciwnie, demaskując przejawy twoich zepsutych skłonności, pozwala ci poznać samego siebie, pozwala ci odrzucić te skłonności i zbuntować się przeciwko nim, a następnie postępować zgodnie z wymaganiami Bożymi. Jaki będzie to miało efekt? Będziesz w stanie podporządkować się Bogu, zrozumieć prawdę i stać się osobą, która zadowala Boga i którą Bóg aprobuje. Czy zatem jest coś takiego, przez co przechodzisz w tym okresie, a co w trakcie procesu osiągania tych celów jest dla ciebie poniżające? Czy jest coś, czym Bóg chce cię upokorzyć? (Nie). Na przykład, gdy Bóg cię demaskuje, gdy obnaża twoją arogancję, nikczemność, fałsz, nieustępliwość bądź bezwzględność, czyż nie są to wszystko fakty? (Owszem). To wszystko fakty. Nieważne, jakimi słowami demaskuje cię Bóg, to, co ci mówi, to wszystko fakty. Niezależnie od tego, czy ludzie potrafią to rozpoznać i jak wiele z tego są w stanie zrozumieć oraz zaakceptować, to wszystko są fakty. Nie są bezpodstawne ani nie są wyolbrzymione, a już na pewno nie mają na celu cię wrobić. Więc czy ich celem jest upokorzenie ciebie? (Nie). Nie tylko nie mają cię upokorzyć, ale mają ci posłużyć za wskazówkę i ostrzeżenie, byś nie kroczył ścieżką złych ludzi ani nie podążał za szatanem – mają sprawić, byś kroczył właściwą ścieżką w życiu. Ich rezultat i wpływ, jaki na ciebie wywierają, są pozytywne. Natura takiego postępowania Boga jest całkowicie odpowiednia. Robi te rzeczy, by cię zbawić, i są one zupełnie zgodne z prawdą. Jest to trud, jaki ludzie powinni znosić i jaki muszą znosić, aby odrzucić swoje skażone skłonności, spełnić Boże intencje i stać się prawdziwą istotą stworzoną. Nastawienie, które ludzie powinni przyjąć, polega na akceptowaniu tego cierpienia z własnej inicjatywy, a nie na znoszeniu go jako poniżenia. Te trudności nie są upokorzeniem, to nie kpina, to nie jest przytyk w stronę ludzi, a już na pewno Bóg nie droczy się z ludźmi w ten sposób. Jedynymi przyczynami powstania tych trudności są zepsute skłonności ludzi, a także fakt, że buntują się oni przeciwko Bogu i nie kochają prawdy. Ten ból rodzi się w ludziach z powodu słów Bożych i wymagań Boga względem ludzi, więc czy jest jakaś jego część, którą Bóg zadaje ludziom celowo lub dodatkowo, a której nie powinni musieć znosić? Nie ma czegoś takiego. Wręcz przeciwnie, jeśli ludzie doświadczą zbyt mało tego bólu, nie będą w stanie odrzucić swoich zepsutych skłonności. Nieważne, jak silne są buntownicze skłonności ludzi, nieważne, w jakim stopniu są oni w stanie przyznać się do swoich zepsutych skłonności i zaakceptować to, że Bóg je obnaża – tym, co daje im Bóg, koniec końców nie jest upokorzenie, a tym, co znoszą, nie jest poniżenie. Znoszą to, co znosić powinni: jest to ból, którego osoba głęboko skażona przez szatana powinna doświadczyć – ludzie powinni doświadczyć tego bólu. Dlaczego tak mówię? Ponieważ ludzie są tak głęboko zbuntowani przeciwko Bogu i stali się szatanami. Jeśli ludzie chcą odrzucić te zepsute skłonności i zaakceptować zbawienie Boże, muszą ścierpieć te trudności. To całkowicie właściwe i na miejscu – to droga, którą muszą przebyć ludzie i trudności, które muszą znieść. To nie Bóg zsyła na nich te trudy. To jak wtedy, gdy boli cię brzuch po wypiciu zimnej wody. Kto jest winny? Zimna woda? (Nie). Kto sprowadził na ciebie tę bolączkę? (My sami). Sam to na siebie sprowadziłeś. Proces, który ludzie muszą przejść i wynikający z nich rezultat, są ich własną zasługą. Nie ma tu mowy o żadnym upokorzeniu ani poniżeniu. Niektórzy ludzie tak tego nie pojmują. Nie akceptują prawdy. Co sobie myślą? „Dom Boży pozwolił mi być przywódcą. Nominowali mnie na to stanowisko, a ja z radością wykonywałem swoją pracę jako przywódca. Nigdy bym nie pomyślał, że dom Boży zwolni mnie za nieprawidłowe wykonywanie mojej pracy i popełnianie błędów. Czym się stałem? Czy dalej mam swoją uczciwość i godność? Ludzką wolność? Autonomię?”. Myślą, że ludzie nie powinni podporządkowywać się rozporządzeniom i ustaleniom Boga, nie mając żadnego wyboru w tej kwestii, a jeśli całkowicie się Mu podporządkowują, to są głupcami i ludźmi pozbawionymi godności, którzy wiecznie czują się słabi i pokrzywdzeni w życiu. Dlatego więc ten rodzaj ludzi myśli, że gdy inni akceptują sąd, karcenie i przycinanie, muszą znosić upokorzenia, bo, jak głosi powiedzenie, „Gdy się stoi pod niskim okapem, nie ma wyjścia, trzeba pochylić głowę”. Spójrzcie, oto kolejna szatańska filozofia. To znane wyrażenie sprawia, że pochylają głowy. Co sobie myślą? Czy podporządkowują się ochoczo, czy znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię? (To drugie). Wydaje się im, że znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię. Nie podporządkowują się dobrowolnie. Ich podporządkowanie się jest niechętne i nie jest czyste. Raczej nie mają wyboru i muszą się podporządkować. Postrzegają więc ten brak wyboru jako swego rodzaju upokorzenie. Jeśli ktoś tego pokroju myśli w ten sposób, to czy traktuje praktykowanie podporządkowywania się słowom Bożym jako praktykowanie prawdy? Nie. Nie traktuje podporządkowywania się jako prawdy. Zamiast tego jako prawdę traktuje znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia. Czyż natura tych rzeczy nie jest inna? (Owszem). Choć podporządkowują się zarówno ludzie, którzy robią to chętnie, jak i ci, którzy znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię, a jedni i drudzy nie powodują problemów ani się nie opierają, pozornie wydają się posłuszni, ułożeni i dobrzy, to jednak obie te postawy różnią się pod względem ich natury. Ludzie, którzy szczerze się podporządkowują, traktują poddanie się jako swoją odpowiedzialność, swoją powinność i swoje zobowiązanie, jako swój święty obowiązek i jako prawdę. Nawet jeśli ci, którzy nie podporządkowują się szczerze, z pozoru się nie opierają, w głębi serca wydaje im się, że znoszą upokorzenia i dźwigają ciężkie brzemię, a w ich oczach znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia jest najwyższą prawdą. Traktują znoszenie upokorzeń jako praktykowanie prawdy, a jak traktują podporządkowywanie się? Jako znoszenie upokorzeń, a nie jako praktykowanie prawdy. Czyż nie powinno być na odwrót? Jak to się nazywa? (Opacznie to rozumieją). Opacznie to rozumieją. Traktują prawdę jako filozofię życiową, a doktrynę i filozofię życiową ludzi jako prawdę. Czyż nie twierdzą zatem, że czarne jest białe, a białe jest czarne? (Owszem). To mylenie białego z czarnym. Jak więc należy rozwiązać ten problem? Ludzie muszą zrozumieć, że trudy, które znoszą, nie są upokorzeniem ani też nikt nie próbuje ich poniżyć. Co więc powoduje cierpienie ludzi? (Ich zepsute skłonności). Zgadza się. Jeśli nie miałbyś zepsutych skłonności i rozumiałbyś prawdę, byłbyś w stanie podporządkować się Bogu oraz potrafiłbyś zupełnie poddać się Jego suwerennej władzy oraz ustaleniom, a także umiałbyś bać się Boga i unikać zła, wtedy nie musiałbyś znosić tych trudności. Co za tym idzie, to upokorzenie nie istnieje. Rozumiecie to, prawda?

Co jest pozytywne: trudności czy upokorzenie? Czy istnieje między nimi różnica? (Tak, istnieje). To trudności są pozytywne. Jeśli z własnej woli akceptujesz sąd, karcenie oraz przycinanie i ochoczo znosisz te trudy, wtedy należy interpretować je w następujący sposób: „Powinienem znosić te trudności. Niezależnie od tego, co robi Bóg, nawet jeśli tego nie rozumiem, a mojemu sercu ciężko jest to przyjąć i jestem zniechęcony oraz słaby, wszystko, co robi Bóg, jest właściwe. Mam zepsute usposobienie i nie powinienem kłócić się z Bogiem. Nieważne, jak ciężko znosi to moje serce, sprowadziły to na mnie moje własne przewinienia. Bóg się nie myli – wszystko, co robi, jest słuszne. Zasługuję na to, by cierpieć trudy. Kto sprawił, że mam zepsute usposobienie? Kto kazał mi opierać się Bogu? Kto zmusił mnie do czynienia zła? Nie zesłał tego na mnie Bóg, napędza to moja własna natura. Powinienem cierpieć z tego powodu”. Czy w takim wypadku znoszenie trudności jest dla ludzi czymś pozytywnym? (Tak). Jeśli ludzie rozumieją to w pozytywny sposób i przyjmują to od Boga, wtedy te trudy są pozytywne. Jednak przypuśćmy, że mówią tak: „Mogę się podporządkować, ale mimo tego muszę jasno wyjaśnić moje rozumowanie i podzielić się z innymi tym, co myślę i co robię. Nie mogę się podporządkować w taki tchórzliwy i nierozgarnięty sposób. W przeciwnym wypadku tłumione emocje mnie zabiją”. Tacy ludzie zawsze chcą dokładnie i jasno wszystko wyjaśniać, roztrząsać wszystkie szczegóły, mówić o swoim rozumowaniu i o tym, co myślą, jak płacą cenę i jak to zawsze mają rację. Nie chcą być osobami podporządkowującymi się Bogu i powstrzymać się od usprawiedliwiania i bronienia samych siebie lub mówienia o swoim rozumowaniu. Wcale nie chcą tak postępować. Jak więc traktują podporządkowanie się? Traktują je jako znoszenie poniżenia. Co tak naprawdę sobie myślą? „Muszę znieść całe to poniżenie, aby sprawić, że Bóg mnie pochwali i powie, że się podporządkowałem”. Czy to upokorzenie w ogóle istnieje? Jeśli nie istnieje, czemu wciąż chcą wszystko dokładnie i jasno wyjaśniać, aby odrzucić to „upokorzenie”? To nie jest prawdziwe podporządkowanie się. Nawet jeśli intencja, która przyświeca twojemu postępowaniu, jest właściwa, to Bóg chce tak wszystkim rozporządzić. Nie musisz się bronić, nie musisz się wykłócać. Czy Hiob postępował lepiej, czy gorzej od ciebie? (Postępował lepiej). Gdyby Hiob się bronił i wykłócał, kiedy został wystawiony na próbę, czy Bóg by go posłuchał? Nie, nie posłuchałby. To fakt. Czy Hiob wiedział, że Bóg nie słucha broniących się ludzi? Nie wiedział tego, ale i tak się nie bronił. Taka była jego postawa – w pełni się podporządkował. Co złego zrobił Hiob, że Bóg tak go potraktował? Nie zrobił nic złego. Bóg powiedział, że Hiob się Go bał, unikał zła i był osobą idealną. Mówiąc w kontekście „upokorzenia”, Bóg nie powinien kazać Hiobowi znosić tych poniżeń i nie powinien oddać go szatanowi, aby ten go kusił i pozbawił go całego jego dobytku. Patrząc na to zgodnie z logiką ludzi, którzy się nie podporządkowują, Hiob cierpiał i doznał wielkiego poniżenia, a gdy wystawiono go na te próby, znosił upokorzenia i dźwigał ciężkie brzemię, aby później otrzymać od Boga jeszcze większe błogosławieństwa. Czy tak właśnie było? (Nie). Czy Hiob myślał i praktykował w ten sposób? (Nie). Jak zatem praktykował? Jak podszedł do tych prób? Nie musiał niczego znosić ani nie miał poczucia, że doznaje poniżenia. Co sobie myślał? (Dał Bóg i Bóg zabrał). Zgadza się. Ludzie pochodzą od Boga. Bóg dał ci życie i dał ci tchnienie. Całkowicie pochodzisz od Boga, więc czyż wszystko, co zdobywasz, nie jest tym, co dał ci Bóg? Czy na pewno masz się czym chwalić? Wszystko jest dane przez Boga, więc jeśli Bóg chce to zabrać, to o czym tu dyskutować? Gdy On coś ci daje, jesteś szczęśliwy, a gdy czegoś ci nie daje, jesteś nieszczęśliwy, narzekasz na Boga, prosisz Go o to i walczysz z Nim. To, czy Bóg ci coś da, zależy od Niego. Ludzie nie mają tu czego perswadować. Czy tak właśnie postąpił Hiob? (Tak). Tak właśnie postąpił. Czy w głębi serca miał poczucie niesprawiedliwości? (Nie). Nie, nie miał. Z pozoru Hiob miał wystarczający powód, by narzekać na niesprawiedliwość, racjonalizować, bronić się, sprzeciwiać się Bogu i wyjaśniać Mu wszystko jasno i bez ogródek. Nikt nie zasłużył na to bardziej niż on, ale czy to zrobił? Nie, nie zrobił. Nie pisnął ani słówka, wykonał tylko kilka gestów: rozdarł swój płaszcz, ogolił głowę, upadł na ziemię i oddał cześć. Jak zaczęli postrzegać go ludzie po tej serii wydarzeń? Jako kogoś, kto boi się Boga, unika zła i jest osobą idealną. Jaka jest definicja osoby idealnej? Jest to ktoś, kto nie osądza tego, co robi Bóg, a zamiast tego chwali to i podporządkowuje się temu, i nieważne, jak wielkie trudy znosi, nie mówi: „Spotkała mnie niesprawiedliwość. To poniżające”. Bez względu na to, jak bardzo cierpi, nigdy nie pokaże po sobie i nie wypowie ani jednego słowa tego rodzaju. Jak to się nazywa? Niewierzący nazywają to „wyrzekaniem się samego siebie”. Gdzie w tym logika? Czy tym to właśnie jest? (Nie). „Wyrzekanie się samego siebie” to choroba psychiczna i bzdura. Nieważne, w jak trudnej czy bolesnej sytuacji znalazł się Hiob, nigdy nie kłócił się z Bogiem ani z Nim nie walczył – po prostu się podporządkowywał. Jaki był jego początkowy powód, aby się podporządkować? Lęk przed Bogiem. Jego umiejętność poddania się pochodziła z jego zrozumienia Boga. Wierzył, że wszystko pochodzi od Boga i wszystko, co robi Bóg, jest właściwe.

Gdy niektórzy liderzy zespołów i przełożeni zostaną zwolnieni, skarżą się bez końca, wpadają w szał i dają się ponieść emocjom. Wydaje im się, że spotkała ich wielka krzywda, narzekają, że Bóg nie jest sprawiedliwy, i myślą, że bracia i siostry wyrządzili im krzywdę tym, że ich obnażyli i na nich donieśli, i mówią tak: „Nie macie sumienia. Byłem dla was tak dobry, a wy w ten sposób mi się odpłacacie! Bóg nie jest sprawiedliwy. Spotkała mnie tak wielka krzywda, a Bóg mnie nie ochronił. Wyrzucili mnie bez ceregieli. Wszyscy patrzycie na mnie z góry, Bóg też!”. Wydaje im się, że zostali potraktowani niesprawiedliwie i się awanturują. Powiedzcie Mi, czy taka osoba będzie kiedyś w stanie się podporządkować? Z tego, co widzę, nie będzie to łatwe. Więc czy to dla nich koniec? O co się wściekasz? Jeśli jesteś w stanie to zaakceptować, zrób to. Jeśli nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy ani podporządkować się jej, to wynocha z domu Bożego! Nie wierz w Boga – nikt cię do tego nie zmusza. Jaka niesprawiedliwość cię spotkała? O co się wściekasz? To dom Boży. Jeśli cię na to stać, idź się awanturować w społeczeństwie, idź szukać szatana i królów diabłów, i na nich się wściekaj. Nie wpadaj w szał w domu Bożym. I co z tego, że odwołali cię ze stanowiska lidera zespołu? Życie będzie toczyć się dalej, nawet jeśli nie będziesz liderem, czyż nie? Przestaniesz wierzyć w Boga, jeśli nie będziesz liderem zespołu? Hiob zniósł takie trudy i co powiedział? Nie wypowiedział ani słowa skargi, a nawet chwalił Boga, mówiąc: „Błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Czy wychwalał imię Jahwe, bo otrzymał liczne nagrody i korzyści? Nie. Po prostu tak to rozumiał i tak praktykował. Czyż nie ma to również związku z charakterem danej osoby? (Ma). Niektórzy ludzie mają podły charakter i gdy ktoś wyrządzi im drobną krzywdę, wydaje im się, że zostali potraktowani bardzo niesprawiedliwie, a cały świat powinien czuć się winny i prosić ich o wybaczenie. Ci ludzie są tacy nieznośni! Jak wyjaśnilibyście słowo „poniżenie”? Poniżenie powszechnie spotyka osoby niewierzące, ale w domu Bożym mówi się o tym inaczej: trudy i poniżenia, które się znosi, aby zyskać prawdę, to trudy, które powinno się znosić. Nieważne, czy ludzie są przycinani, czy zwalniani, ci, którzy rozumieją prawdę, nie postrzegają tego jako poniżenia. Uważają, że zasługują na cierpienie, a ludzie nie są w stanie się mu podporządkować ze względu na swoje zepsute skłonności, ale tego za poniżenie nie uznają. Kto tak naprawdę doznaje poniżenia? To Bóg go doznaje. Bóg zbawia ludzkość, ale ludzie tego nie rozumieją. Zastanówcie się: gdy Bóg wyprowadził Izraelitów z Egiptu, oddawali oni cześć bożkom. Gdy nie mieli nic do jedzenia, skarżyli się na Boga, a Bóg musiał zesłać im mannę i inne pożywienie. Po kilku dobrych dniach nie zwracali już uwagi na Boga, ale gdy napotkali trudności, znów się do Niego zwrócili. Czyż nie powiedzielibyście, że Bóg doznał przez to wielkiego poniżenia? Czyż wcielony Bóg nie doznaje wielkiego poniżenia, gdy przez wieki jest odrzucany? Ludzie są niczym i niczego nie potrafią. Tak cieszą ich liczne łaski zesłane przez Boga i wiele prawd, które zapewnia, jednak gdy napotykają nieco zasłużonych trudności, wydaje im się to niezwykle niesprawiedliwe. Jakie niesprawiedliwości spotykają ludzi? Są ludzie, którzy zwykle mają sporo gorliwości, jednak gdy pojawi się najmniejszy problem – gdy bracia i siostry ich przycinają lub ktoś mówi im coś nieprzyjemnego albo nikt ich nie wspiera bądź nie pochlebia im – czują się pokrzywdzeni, wydaje im się, że strasznie cierpią, że zostali potraktowani niesprawiedliwie, i skarżą się: „Wszyscy patrzycie na mnie z góry i nikt nie zwraca na mnie uwagi. Jestem skazany na złe traktowanie!”. O co się wściekasz? Jaki jest pożytek z mówienia takich rzeczy? Czy którekolwiek z tych słów jest zgodne z prawdą? (Nie). Więc do czego się to sprowadza – czy to upokorzenie? Nie potrafisz wyraźnie zobaczyć cierpienia, na które zasługujesz, i nie akceptujesz go. Wysłuchałeś tylu kazań, ale nie rozumiesz, jak ludzie powinni praktykować prawdę i jak powinni się podporządkowywać. Nie masz o tym pojęcia, ale i tak wydaje ci się, że spotkało cię jakieś wielkie poniżenie. Czyż nie zachowujesz się nierozsądnie? Czy poniżenie istnieje dla ludzi, którzy przyjmują zbawienie Boga? (Nie). Nawet jeśli czasem bracia i siostry bez wątpienia traktują cię niesprawiedliwie, jak powinieneś do tego podejść? Na przykład załóżmy, że gdzieś leży pięćdziesiąt dolarów, a po tym, jak obok nich przejdziesz, znikają, i wszyscy podejrzewają, że to ty je zabrałeś. Co byś wtedy zrobił? W głębi ducha czułbyś się pokrzywdzony i sfrustrowany: „Mimo że jestem ubogi, mam kręgosłup moralny. Wciąż zależy mi na mojej godności. Nigdy nie wziąłem niczego, co należało do kogoś innego. Mam czyste sumienie. Zawsze patrzycie na mnie z góry i jestem pierwszą osobą, którą podejrzewacie, gdy coś takiego się dzieje. Bóg nie wyjaśnił tego w moim imieniu. Zdaje się, że On też mnie nie lubi!”. Wściekasz się. Czy można to uznać za upokorzenie? (Nie). Więc co powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Jeśli wziąłeś pieniądze, to przyznaj się i obiecaj, że już nigdy tak nie postąpisz. Jeśli ich nie wziąłeś, powiedz: „Nie wziąłem tych pieniędzy. Bóg obserwuje najskrytsze zakątki ludzkich serc. Ktokolwiek wziął te pieniądze, wie, że to zrobił, i Bóg też to wie. Nie mam nic więcej do powiedzenia”. Nie musisz mówić: „Patrzycie na mnie z góry. Wszyscy zawsze chcecie o coś się do mnie przyczepić”. Jaki jest pożytek z mówienia takich rzeczy? Czy ciągłe mówienie rzeczy tego typu to coś dobrego? (Nie). Dlaczego nie? Jeśli stale mówisz coś takiego, udowadnia to pewien fakt: nie masz Boga w sercu, nie wierzysz w istnienie Boga i nie pokładasz w Nim prawdziwej wiary. Bóg wie, kiedy mówisz prawdę. Obserwuje On najgłębsze zakątki ludzkich serc oraz wszystko to, co ludzie mówią i robią. To, jak chcą patrzeć na to inni ludzie, zależy od nich. Wierzysz, że Bóg wie to wszystko, więc nie ma potrzeby wiele mówić. Czy musisz czuć się pokrzywdzony? Nie, nie musisz. Jakie znaczenie ma ta sprawa? Wydaje ci się, że spotkała cię niesprawiedliwość, gdy ludzie cię oczerniają lub osądzają za wiarę w Boga, jednak czy możesz mówić o tym wprost? Uporczywie się przed nimi broniąc, tylko opóźniasz kwestię najistotniejszą. To bezcelowe, czyż nie? Jaki jest pożytek z wykłócania się z nimi? To nie jest praktykowanie prawdy.

Ludzie znoszą wiele trudności, przechodząc przez proces zbawienia Bożego. Czy te trudności są poniżeniem? (Nie). Zdecydowanie nie. Dlaczego tak mówię? (Bo ludzie mają zepsute skłonności i powinni doznać tego cierpienia). Ludzie mają skażone skłonności – to jest jedna strona problemu. Co więcej, jakiegokolwiek aspektu prawdy nie rozumiesz i jakakolwiek część ciebie wciąż jest negatywna, możesz poruszyć ten temat i go omówić. Nie musisz tłumić tego w sobie. Jaki jest cel omówień? (Rozwiązywanie problemów). Poszukiwanie prawdy, zrozumienie prawdy i rozwiązywanie problemów, które nosimy w sobie. Nie musisz ich w sobie tłumić. Nie musisz znosić poniżenia. Nie musisz wytrzymywać cierpienia, mówiąc: „Nie rozumiem, a mimo to jestem zmuszany, by się podporządkować. Muszę zrozumieć, zanim się podporządkuję”. Jeśli czegoś nie rozumiesz, możesz to omówić. Poszukiwanie prawdy to właściwa ścieżka. Nie ma w tym nic złego. Gdy jasno omówi się i wyjaśni pewne rzeczy, ludzie będą wiedzieć, co robić. Powinieneś przyjąć postawę polegającą na poszukiwaniu prawdy i rozwiązywać problemy, szukając prawdy. Jeśli nie rozumiesz prawdy i tylko praktykujesz podporządkowywanie się, i tak ostatecznie nie będziesz w stanie rozwiązać swoich problemów. Dlatego też nawet jeśli wymaga się od ciebie poddania się, nie należy robić tego w nierozgarnięty lub pozbawiony zasad sposób. Jednak w podporządkowaniu się zawarta jest jedna z najbardziej podstawowych zasad, która głosi, że jeśli nie rozumiesz, najpierw powinieneś się podporządkować, mieć posłuszne serce i nastawienie. To taką racjonalność powinni mieć ludzie. Po osiągnięciu tego powoli zaczyna się poszukiwanie. Dzięki temu możesz uniknąć obrażenia usposobienia Boga, będziesz chroniony i będziesz w stanie dotrzeć do końca drogi. Czy wszystkie słowa, których Bóg używa, aby demaskować, potępiać, a nawet osądzać i przeklinać ludzi, mają ich upokarzać? (Nie). Czy ludzie potrzebują niezwykłej cierpliwości, aby to wszystko wytrzymać? (Nie). Nie, nie potrzebują. Wręcz przeciwnie, ludzie potrzebują ogromnej wiary, aby to wszystko zaakceptować. Jedynie poprzez zaakceptowanie tego możesz prawdziwie pojąć, czym dokładnie jest zepsuta natura szatana, czym dokładnie jest skażona istota ludzi, jakie dokładnie jest źródło antagonizmu ludzi względem Boga i czemu ludzie nie są z Bogiem kompatybilni. Musisz szukać prawdy w słowach Bożych, zanim będziesz w stanie rozwiązać te problemy. Jeśli nie akceptujesz prawdy – i nieważne, jak jasno słowa Boże stwierdzają fakty, ty i tak ich nie akceptujesz – to nigdy nie rozwiążesz tych problemów. Nawet jeśli rozumiesz, że „słowa Boże nas nie upokarzają, po prostu nas demaskują dla naszego własnego dobra”, uznajesz to jedynie na zasadzie doktryny. Nigdy nie zrozumiesz prawdziwego znaczenia wszystkiego, co mówi Bóg, ani tego, jaki efekt ma to uzyskać. Nigdy nie pojmiesz też, czym dokładnie jest prawda, o której mówi Bóg. Czy tego rodzaju omówienie jest w stanie do pewnego stopnia sprawić, że ludzie będą mieć pozytywne nastawienie względem akceptowania przycinania czy zwolnienia oraz akceptowania pracy, ustaleń i suwerennej władzy, którą dzierży Bóg, a która nie jest zgodna z wyobrażeniami ludzi, i czy jest w stanie sprawić, że będą wykazywać się inicjatywą w tym zakresie? (Owszem). Ludzie powinni przynajmniej sądzić, że wszystko, co robi Bóg, jest słuszne, że nie powinni rozumieć tego w negatywny sposób i że powinni przyjąć podejście polegające na czynnej akceptacji tego wszystkiego, podporządkowaniu się, a następnie współpracy. Bóg nie robi niczego, co wymaga od nich wielkiej cierpliwości. Oznacza to, że nie musisz tego wszystkiego wytrzymywać. A co musisz zrobić? Musisz akceptować, szukać i podporządkować się. Określenie „znoszenie upokorzeń”, którego używają niewierzący, jest wyraźnie obraźliwe wobec ludzi. Bóg nie robi niczego, co wymaga od ciebie znoszenia upokorzeń. Możesz praktykować cierpliwość, miłość, pokorę, posłuszeństwo, akceptację, uczciwość, otwartość i poszukiwanie – to wszystko jest stosunkowo pozytywne. Więc jaka logika kryje się za tym, co mówią niewierzący? To filozofia szatana i kłamstwa szatana. Podsumowując, znoszenie upokorzeń nie jest zasadą, którą powinni stosować ludzie wierzący w Boga. Nie jest prawdą – to sprawka szatana. Bóg nie wymaga od ludzi znoszenia upokorzeń, bo żadne upokorzenie nie ma tu miejsca. Wszystkie działania Boga względem ludzi polegają na miłości, zbawianiu, opiece nad nimi i chronieniu ich. Wszystkie rzeczy, które mówi Bóg, i dzieło, jakiego dokonuje w ludziach, są pozytywne i są prawdą. Nic z tych rzeczy nie jest takie samo jak u szatana, i nie ma tam żadnych szatańskich metod ani środków. Tylko akceptując słowa Boże, ludzie mogą zostać oczyszczeni i zbawieni.

Na jakie sposoby przejawia się u ludzi „znoszenie upokorzeń”, o którym mówi szatan? Przejawia się ono w postaci krzywdy, maltretowania, wyniszczania i pogardliwego traktowania. Podsumowując, sprowadza ono na ciebie katastrofę. Mówiąc krótko, niezależnie od tego, czy doświadczasz trudności, czy poniżenia, z pewnością nie jest prawdą to, co ludzie ostatecznie zyskują na tym, na co naraża ich szatan. A co zyskują? Ból. Szatan sprowadza na ludzi niezliczone formy poniżenia i ośmieszenia, a także maltretowania i zepsucia. Jaki ma to wpływ na ludzi? Sprawia, że jak się czują? Sprawia, że przełykają swoje żale i idą na kompromisy, aby nie utracić siebie samych, a nawet stają się wypaczeni w środku. Ludzie uczą się używać najróżniejszych taktyk i metod, aby sobie z tym poradzić i jakoś do tego podejść, oraz uczą się podlizywać innym, udawać i mówić nieprawdę. Gdy ludzie ujawniają i przejawiają takie rzeczy, to czy ich serca są chętne, szczęśliwe i spokojne, czy też wściekłe i pogrążone w bólu? (Wściekłe i pogrążone w bólu). Czy złość w sercach ludzi narasta, czy maleje, im więcej znoszą upokorzeń na tym świecie? (Narasta). Czy więc ludzie postrzegają ludzkość w coraz bardziej wrogi, czy też coraz bardziej kochający sposób? (Wrogi). Ludzie postrzegają ludzkość w coraz bardziej wrogi sposób i nienawidzą każdej napotkanej osoby. Gdy ludzie są młodzi i dopiero wkraczają w otaczające ich środowisko, wszystko wydaje im się cudowne i ufają innym ze szczególną łatwością. Gdy mają trzydzieści parę lat, już nie ufają tak bardzo innym. Po czterdziestym roku życia nie mają zaufania do większości ludzi, a po pięćdziesiątym roku życia ich serca są pełne nienawiści i w rezultacie zaczynają krzywdzić innych. Co znoszą ludzie, zanim staną się pełni nienawiści? Znoszą poniżenie i ból. Gdy nie masz możliwości i władzy, jakie mają inni, gdy mówią, że jesteś taki, a nie inny, to musisz szybko twierdząco skinąć głową, a gdy cię przeklinają, musisz ich słuchać. Nie ma nic, co mógłbyś zrobić, jednak co myślisz sobie w głębi ducha? „Pewnego dnia, gdy będę mieć władzę, zabiję cię własnymi rękami i zetrę z powierzchni ziemi trzy starsze pokolenia twoich krewnych!”. Nienawiść w twoim sercu rośnie w siłę. To jest rezultat, jaki znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia sprowadza na zepsutą ludzkość. Ludziom wydaje się, że znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia, chwalone i promowane przez społeczeństwo, jest czymś pozytywnym, że jest swoistą mentalnością i sposobem myślenia, które pozwalają ludziom ciężko pracować i dążyć do tego, by stać się silniejszymi. Czemu więc ostatecznie wywołuje w nich złość i nienawiść? (Ponieważ nie jest prawdą). Zgadza się. Niesie za sobą owe niepożądane konsekwencje, ponieważ nie jest prawdą. Co daje początek pokoleniom żywiącym urazę oraz dopuszczającym się morderstw z zemsty w obrębie społeczeństwa i w gangach? (Po tym, jak ludzie doznają poniżenia, nienawiść w ich sercach rośnie i zabijają w ramach odwetu). Zgadza się, takie właśnie jest źródło zabijania w ramach zemsty. Pokolenie za pokoleniem, ludzie brutalnie zabijają siebie nawzajem, aż w końcu ludzkość zostaje unicestwiona przez katastrofę. Taki jest tego rezultat. Ludzkość żyła zgodnie z filozofią oraz logiką szatana i stopniowo ewoluowała pod jego władzą aż do chwili obecnej. Relacje międzyludzkie są coraz bardziej wypaczone, nieprzyjazne, pozbawione zaufania i chłodne. Jak daleko to zaszło? Doszło to do punktu, w którym serca dwojga ludzi, którzy nie mają ze sobą nic wspólnego, są pełne wzajemnej nienawiści i wrogości. W przeszłości sąsiedzi co krok mieli ze sobą do czynienia i często wchodzili w interakcje, ale teraz ktoś mógłby być martwy przez pięć czy sześć dni, a jego sąsiad by się nie zorientował. Nikt by nie sprawdził, co się dzieje z tą osobą. Jak sprawy mogły zajść tak daleko? Stało się tak z powodu wzajemnej nienawiści. Nie chcesz, by inni byli wrogo nastawieni względem ciebie, a jednocześnie jesteś wrogi względem innych – to błędne koło. To niepożądany skutek oraz katastrofa sprowadzona na ludzkość przez prawa szatana. Poglądy i wrażenia odnoszące się do innych, które ludzie noszą w sercach, stają się coraz bardziej nieprzychylne, więc nabierają oni coraz większej łatwości w znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia, a złość i nienawiść w ich sercach rośnie, dopóki w końcu nie powiedzą tak: „Byłoby lepiej, gdyby oni wszyscy byli martwi i nikt nie pozostał przy życiu!”. Czyż serca wszystkich ludzi nie są przepełnione nienawiścią tego rodzaju? Życzyliby sobie, aby ten świat uległ zniszczeniu tak szybko, jak to możliwe: „Wszyscy ludzie są źli do szpiku kości. Zasługują na unicestwienie!”. Mówisz, że inni ludzie są źli do szpiku kości, a co z tobą? Czy to możliwe, że naprawdę się zmieniłeś? Że osiągnąłeś zbawienie? Gdy czujesz nienawiść do ludzi za to, że są źli do szpiku kości, to powinieneś być od nich lepszy. Jeśli jesteś tak samo zły jak reszta ludzi na tym świecie, to brak ci rozumu. Jeśli osoba rozumna widzi, że ludzkość jest zła do szpiku kości, to powinna podążać za prawdą i urzeczywistniać swoje podobieństwo do ludzi, aby zadowolić Boga – właśnie to jest odpowiednie. Dzięki temu osoba ta zostanie oszczędzona, gdy Bóg zniszczy tę nikczemną ludzkość.

Czy nienawidzicie tej nikczemnej ludzkości? (Tak). Większość ludzi, którzy wierzą w Boga, posiada nieco człowieczeństwa i rozumu. Ich serca są życzliwsze i pragną oni, by zapanowały światłość, Bóg i prawda. Nie lubią tego, co nikczemne i tego, co niesprawiedliwe. Powinni być pełni nadziei, miłości i tolerancji względem ludzkości, więc jak mogą jej nienawidzić? Niektórzy ludzie mówią tak: „Gdy myślę o szkolnych czasach, to przypominam sobie, że nauczyciel zawsze mi docinał, ale nie odważyłem się nic powiedzieć. Po prostu musiałem to wytrzymać. Więc postanowiłem pilnie się uczyć i w przyszłości dostać się na studia. Pokazać im wszystkim, z jakiej gliny zostałem ulepiony, bo wtedy to ja mógłbym docinać innym!”. Inni ludzie mówią tak: „Spoglądając wstecz na czasy, gdy pracowałem w jednej firmie, pamiętam, że budzący szacunek koledzy zawsze się mnie czepiali, a ja myślałem sobie: »Tylko poczekajcie, aż pewnego dnia moje osiągnięcia przewyższą wasze. Wtedy sprawię, że wasze życie stanie się piekłem!«”. Jeszcze inni mówią tak: „Gdy wracam myślami do czasów prowadzenia mojej własnej firmy, kierownik dostawców zawsze mnie oszukiwał i myślałem tak: »Gdy przyjdzie dzień, w którym dorobię się wielkiej fortuny, odpłacę ci się za to!«”. Nikt nie ma łatwego życia i nam wszystkim czasem ktoś daje się we znaki – takie osoby noszą w sercach ludzi, których nienawidzą, i chcą z nimi wyrównać rachunki. Oto do czego doszedł świat – jest pełen nienawiści i wrogości. Wrogość ludzi wobec siebie nawzajem jest zbyt skrajna i nie potrafią oni żyć w zgodzie ani utrzymywać ze sobą przyjacielskich stosunków. Wkrótce nadejdzie koniec tego świata, dotarł on do kresu swej drogi. Wszyscy noszą w sobie bolesne historie z czasów, gdy ktoś gdzieś ich dręczył, albo gdy zostali wzgardzeni, oszukani, skrzywdzeni lub byli dręczeni przez jakąś firmę, organizację czy grupę ludzi. Takie rzeczy dzieją się wszędzie. Co to udowadnia? Udowadnia to, że wśród ludzkości nie ma już ludzi takich jak Noe. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Wszyscy ludzie mają serca pełne nikczemności, pełne wrogości względem prawdy, sprawiedliwości i tego, co pozytywne. Ludzi nie da się już uratować. Nie ma żadnej osoby, nauki czy teorii, która może zbawić ludzkość – to fakt. Niektórzy ludzie wciąż mają nadzieję: „Kiedy nadejdzie wojna światowa? Po wojnie ci, którzy zasłużyli na śmierć, będą martwi, a ci, którzy pozostaną przy życiu, będą mogli zacząć od zera. Rozpocznie się nowa era i założone zostanie nowe państwo”. Czy to możliwe? Nie, to niemożliwe. Niektórzy ludzie pokładają nadzieję w przeróżnych religiach, ale żywot wszystkich religii dobiega końca, wydają one swoje ostatnie tchnienie. Każda religia jest na wskroś zepsuta i ma fatalną reputację. Co mam przez to na myśli? Te słowa mają sprawić, że ludzie zrozumieją pewien fakt: jeśli Bóg nie używałby słów i prawdy, aby zbawić ludzkość, nienawiść i okrutne usposobienie drzemiące głęboko w ludziach tylko stawałyby się coraz gorsze, coraz bardziej nieokiełznane. Koniec końców jedyną możliwością dla ludzkości byłaby autodestrukcja w formie brutalnego pozabijania siebie nawzajem. Obecnie wielu ludzi chce uciec od tej niegodziwej rasy ludzkiej i zamieszkać samotnie głęboko w górach i lasach lub w miejscu, gdzie nie ma ani śladu ludzkiego życia. Jaki jest tego wynik? Ludzkość nie będzie się już rozmnażać i nie będzie następnego pokolenia. Ludzkość wyginie po obecnym pokoleniu – nie będzie żadnych potomków. Opór ludzkości względem Boga jest zbyt silny, co już na początku wzbudziło Jego gniew. Nie minie wiele czasu, zanim nadejdzie koniec ludzkości. Czemu jest tylu ludzi, którzy nie biorą ślubu? Dlatego, że boją się, że zostaną oszukani, nie wierzą, że są jeszcze jacyś dobrzy ludzie i przepełnia ich wrogość względem małżeństwa. Kogo należy za to winić? Obwiniaj za to zbyt głęboko zepsutych ludzi, szatana i diabły oraz tych, którzy z własnej woli akceptują zepsucie. Nienawidzisz innych, ale czy na pewno jesteś od nich lepszy? Nie posiadasz prawdy, a z nienawidzenia innych nie ma żadnego pożytku. Jeśli ludzie nie mają prawdy ani jej nie rozumieją, w końcu dojdą do ślepego zaułka, spotka ich katastrofa i zostaną unicestwieni. Taki spotka ich koniec. Jeśli Bóg nie zbawi rodzaju ludzkiego, pośród skażonej ludzkości nie pozostanie nikt, kto rozumie prawdę.

Czym dokładnie jest „upokorzenie”? Czy osoby wierzące muszą znosić upokorzenia? Czy to „upokorzenie” istnieje? (Nie, nie istnieje). Nie istnieje, a więc czy ten problem nie został już rozwiązany? Gdy następnym razem usłyszysz, że ktoś mówi: „Pierwszą rzeczą, której musisz się nauczyć jako osoba wierząca, jest znoszenie pewnych rzeczy. Nieważne, co się wydarzy, trzeba to wytrzymać i stłumić to w środku”. Czy powinieneś coś im powiedzieć, usłyszawszy takie słowa? (Tak). Co powinieneś powiedzieć? Mówisz tak: „Jaki jest cel tego twojego »znoszenia«? Jeśli naprawdę znosisz poniżenie, to jesteś godny pożałowania i pokazuje to, że nie rozumiesz prawdy. Jeśli rozumiałbyś prawdę, to poniżenie by nie istniało, a ty z chęcią i wdzięcznością akceptowałbyś wszystkie okoliczności, które rozporządził dla ciebie Bóg. Ludzie powinni znosić trudności, a nie poniżenie. Bóg cię w ten sposób uwzniośla. Fakt, że dalej możemy doznawać tego cierpienia, oznacza, że Bóg nadal daje nam szansę, sprawiając, że nasze zbawienie wciąż jest możliwe. Jeśli nie mielibyśmy nawet okazji, by znosić trudy, lub nie bylibyśmy ich godni, to nie mielibyśmy żadnej szansy na zbawienie. To nie jest poniżenie, musisz dobrze to zrozumieć i uważać, czy to, co mówisz, jest rzeczywiście słuszne. To poniżenie nie istnieje – jesteśmy skażonymi ludźmi i zasługujemy na to, by cierpieć te trudy. Kiedy jesteś chory, przyjmowanie leków i przejście operacji wiąże się z pewnym cierpieniem. Czy trudności, które musisz znieść, aby wyleczyć się ze swojej choroby, można uznać za poniżenie? To nie jest poniżenie – to ma cię wyleczyć. Nasza wiara w Boga oraz doznawanie sądu i karcenia mają na celu odrzucenie naszych zepsutych skłonności i urzeczywistnienie podobieństwa do człowieka, życie w zgodzie z wymaganiami Boga, podporządkowanie się Bogu, chwalenie Go i lepsze życie, życie z większą godnością. Zasługujemy na to cierpienie z powodu naszych zepsutych skłonności. Doznawanie tych trudności ma na celu zyskanie prawdy i życia. Nie możemy interpretować ich jako poniżenia. Powinniśmy akceptować je jako naszą odpowiedzialność i zobowiązanie, z którego mamy się wywiązać, oraz ścieżkę, którą powinniśmy podążać. To uwznioślenie nas przez Boga, za które musimy Go wielbić, i musimy wychwalać Go za szansę, którą nam daje. Biorąc pod uwagę wszystko, co zrobiliśmy, i to, jak się zachowywaliśmy, nie jesteśmy godni znoszenia tych trudów i powinniśmy zostać unicestwieni tak jak ludzie na całym świecie. Jeśli traktujemy jako poniżenie trudności, których powinniśmy doznawać, i całą tę łaskę, którą obdarował nas Bóg, to naprawdę brak nam sumienia i ranimy serce Boże! Nie jesteśmy godni Bożego zbawienia”. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Ta część doktryny jest bardzo prosta. Czyż nie powinno się jej rozumieć bez konieczności jej wypowiadania? Dzięki byciu oświeconym w ten sposób i pojmowaniu tych kwestii serca ludzi będą spokojniejsze, a oni nie będą postępować nierozsądnie, gdy coś im się przydarzy. Niektórzy ludzie w głębi serca dokładnie rozumieją, że to jest prawda i że muszą ją zaakceptować, ale gdy się wypowiadają, to i tak twierdzą, że jest to naprawdę niesprawiedliwe, mówią i mówią, aż wymskną się im słowa sądu przeciwko Bogu. Nie postępujcie w ten sposób. Ilekroć coś się wam przytrafi, szukajcie prawdy. To pierwsza istotna rzecz – nie przeoczcie jej. Jeśli uznajesz to, że Bóg jest prawdą, drogą i życiem, to nie powinieneś uważać żadnych okoliczności, które On przygotowuje, za dzieło człowieka. Zamiast tego powinieneś traktować wszystkie okoliczności, jakie przygotowuje Bóg, jako szansę na przemianę swojego usposobienia i na zaakceptowanie prawdy.

Skończyłem omawianie znaczenia „upokorzenia”. Teraz omówię kolejną część, a mianowicie znaczenie „dźwigania ciężkiego brzemienia”. Właśnie mówiliśmy o tym, jak ciężkie brzemię, które dźwigają ludzie, jest pragnieniem i szaloną ambicją drzemiącą głęboko w ich sercach – celem, który mają nadzieję osiągnąć. Czy ludzie wierzący w Boga, których zbawia Bóg i którzy akceptują Jego przewodnictwo, muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię? Przed chwilą powiedziałem, że wyrażenie „znosić upokorzenia” nie ma sensu w domu Bożym. Nie musisz znosić upokorzeń ani czuć, że zmagasz się z wielkimi trudnościami. Twoje serce nie musi się czuć niesprawiedliwie traktowane, a ty nie musisz znosić całego tego poniżenia, żeby zadowolić Boga, tak jakbyś był wielce szlachetny. Nie musisz robić takich rzeczy. Więc co oznacza dźwiganie ciężkiego brzemienia? Jeśli ktoś powiedziałby, że Bóg sprowadza na ludzi całe to cierpienie, aby byli oni w stanie przyjąć na siebie większą odpowiedzialność i ważniejsze misje oraz otrzymać większe błogosławieństwa i lepsze przeznaczenie, to czy stwierdzenie to byłoby logiczne i rozsądne? (Nie, nie jest ono logiczne). Nie jest logiczne. Więc jak powinniśmy to scharakteryzować? Bóg pozwala ludziom dostąpić zbawienia, bać się Boga i wystrzegać się zła oraz sprawia, że żyją oni lepiej. Czy Bóg robi to dla dobra ludzi, czy dla własnego dobra? (Dla dobra ludzi). Oczywiście, że dla dobra ludzi. To ludzie najbardziej na tym korzystają. To właśnie dlatego mówię, że nie ma to nic wspólnego z tym, co ma z tego Bóg, a już na pewno nie z ogromem błogosławieństw, jakie ludzie mogą otrzymać, doznając cierpienia. Nie musisz niczego znosić ani mieć tego rodzaju „wielkich ambicji”, ani nie musisz odmawiać sobie niczego w ten sposób. Tak naprawdę z niczego nie zrezygnowałeś ani niczego nie odrzuciłeś. Wręcz przeciwnie, koniec końców to ludzie zyskują najwięcej. Po pierwsze, zrozumieli wszystkie rozmaite kryteria postępowania. Co więcej, ludzie są w stanie przestrzegać całego tego porządku i wszystkich tych praw, które ustanowił Bóg, oraz żyć w zdyscyplinowany sposób. Jak taki sposób życia wypada w porównaniu ze sposobem, w jaki żyją teraz ludzie? (Jest lepszy). Jest lepszy niż to, jak żyją teraz ludzie. W takim razie, który z tych dwóch sposobów życia jest bogatszy w błogosławieństwa, bardziej przypomina życie prawdziwej istoty stworzonej i tym bardziej jest życiem, jakie powinna wieść ludzkość? (Ten pierwszy). Oczywiście, że ten pierwszy. Doświadczywszy trudności, rozumiesz intencje Boga i jednocześnie pojmujesz wiele prawd, a mając zrozumienie prawdy jako fundament, uczysz się, jak się zachowywać, a w twoim człowieczeństwie jest prawda, która działa jako życie. Czy to dodaje ci wartości? Początkowo ludzie nie posiadają absolutnie żadnej prawdy. Są bezwartościowymi nikczemnikami, marniejszymi niż mrówki, i nie zasługują na to, aby żyć, jednak teraz zrozumiałeś prawdę i mówisz oraz postępujesz w zgodzie z nią. Niezależnie od tego, co Bóg każe ci zrobić, potrafisz słuchać i wykonać zadania co do joty i niezależnie od tego, jakie ustalenia ma dla ciebie Bóg, jesteś w stanie się im podporządkować. Więc czy wciąż będziesz osądzać Boga? Czy będziesz proaktywnie się przeciw Niemu buntować? Jeśli ktoś będzie podżegał cię do buntu przeciwko Bogu, zrobisz to? (Nie). Jeśli ktoś będzie pleść kłamstwa na temat Boga, aby cię zwieść, uwierzysz w nie? (Nie). Nie, nie uwierzysz. Więc nie będziesz buntować się przeciwko Bogu, czy to w subiektywnym, czy w obiektywnym sensie. Tacy ludzie żyją całkowicie pod panowaniem Boga. Czy muszą więc znosić cierpienie dzisiejszych ludzi? Czy w sercach wciąż noszą nienawiść i ból? Czy noszą w nich coś smutnego i bolesnego? (Nie). W ich sercach nie ma tego bólu. Tacy ludzie we wszystkim, co robią, są zdyscyplinowani i wymagający. Co więcej, gdy coś się dzieje, Bóg dzierży suwerenną władzę, a szatan nie może cię skrzywdzić. Żyjesz jako prawdziwy człowiek. Czy Bóg unicestwiłby takich ludzi? Czy ludzie tego pokroju unicestwiliby samych siebie? (Nie). Nie, nie unicestwiliby się. Są zupełnie innym rodzajem ludzi w porównaniu z dzisiejszymi zepsutymi istotami ludzkimi. Obecnie serca ludzi przepełnia nienawiść i ból. Są w stanie popełnić samobójstwo, walczyć z ludźmi i zabijać ich oraz robić złe rzeczy o każdej porze i w każdym miejscu, sprowadzając katastrofę na świat ludzki. Z kolei ci, którzy zostali zbawieni przez Boga i którzy zyskali prawdę jako życie, mogą współistnieć w pokoju bez walki czy nienawiści. Są w stanie podporządkować się ustaleniom Boga i zrobić to ze zjednoczonymi sercami oraz wspólnym wysiłkiem, aby podążać za każdym słowem Bożym. Wszyscy ci ludzie żyją w słowie Bożym i ciężko pracują, zmierzając w tym samym kierunku. Czy ci ludzie przy realizowaniu woli Boga – gdy ty rozumiesz prawdę, on ją rozumie, i ona, i oni ją rozumieją – wciąż mogą mieć różne poglądy, będąc razem? (Nie). W ten sposób mogą dojść do punktu, w którym wszyscy żyją w obecności Boga, w Jego słowie i zgodnie z prawdą, przy czym serca ludzi są zgodne. Czy w takim wypadku między ludźmi wciąż może dochodzić do rzezi i walki? (Nie). Czy ludzie wciąż muszą znosić ból? Nie ma bólu. Tacy ludzie wiodą błogosławione życie bez walki i rzezi. Więc jak ludzie powinni rozporządzać wszystkim, co powierzył im Bóg? (Powinni współistnieć w pokoju). Po pierwsze, powinni współistnieć w pokoju. Po drugie zaś, powinni zarządzać wszystkim w zgodzie z porządkiem i prawami, które ustanowił Bóg. Oznacza to, że cały ten ład i wszystkie prawa oraz istoty żywe należą do ludzkości, są przez nią używane i przynoszą jej korzyści. Ależ wspaniała jest taka ludzkość! W tym czasie środowisko życia ludzkości zostaje przekazane pod ich zarządzanie. Bóg ustanawia ład i prawa dla tego świata dla dobra ludzi, a następnie w niego nie ingeruje. Jeśli pewnego dnia zobaczyłbyś wilka jedzącego królika, co byś zrobił? Musisz pozwolić wilkowi go zjeść. Nie możesz powstrzymać wilka przed jedzeniem królików i sprawić, że będzie żywić się trawą. Jaki błąd byś wówczas popełnił? (Sprzeciwianie się naturalnemu porządkowi świata). Byłoby to sprzeciwianie się naturalnemu porządkowi świata. Króliki jedzą trawę, a wilki mięso, więc musisz uszanować ich nieodłączną naturę i pozwolić im rozwijać się swobodnie. Nie ma potrzeby, by dodatkowo ingerować w ich aktywności oraz styl życia w sztuczny sposób. Nie musisz zarządzać tymi rzeczami – Bóg stworzył je takimi, jakimi powinny być. Jeśli w pewnych miejscach dużo pada i klimat nie jest odpowiedni, zwierzęta muszą migrować. Mówisz tak: „Musimy naprawić to miejsce. Jakim cudem zawsze tu tyle pada? Ciągłe migrowanie musi być dla zwierząt takie męczące!”. Czyż to również nie jest głupota? (Jest). Co jest w tym głupiego? Czyż to nie Bóg ustanowił ten klimat? (Tak). To Bóg ustanowił ten klimat i pozwolił zwierzętom żyć na tych terenach. Czyż to nie Bóg zarządził ich migrację? (Tak). Czemu więc chcesz się w to wtrącać? Czemu działasz na oślep, opierając się na dobrych intencjach? Co jest dobrego w migracji? Gdy duża grupa zwierząt zostaje na danym obszarze przez pół roku, cała trawa zostaje zjedzona. Jeśli nie pada, a zwierzęta nie chcą odejść, to co wtedy? Będzie musiało padać cały czas. Gdy ziemia jest mokra, nie mogą tam zostać, a trawa nasiąknie wodą deszczową, więc muszą odejść. Migracja sprawia, że ich ciała są sprawne, a trawa ma szansę odrosnąć. Po zjedzeniu większości trawy w innym miejscu zaczyna padać tam śnieg, a one znów zostają wyrzucone, że się tak wyrażę, i muszą szybko migrować gdzie indziej. Wracają wtedy znowu do swojego pierwotnego miejsca. Nie pada, trawa odrosła, a one znów mogą ją jeść. Dzięki temu ekosystem stale utrzymuje równowagę w naturalny sposób. Niektórzy ludzie mówią tak: „Lwy zawsze zjadają gnu – biedaczyska! Nie możemy sprawić, by gnu były mądrzejsze?”. Czemu działasz na oślep, opierając się na dobrych intencjach? Chcesz pokazać, jaki to jesteś dobry? Twoja dobroć posuwa się za daleko. Gdyby gnu były przebiegłe, lwy byłyby głodne. Czy byłbyś w stanie patrzeć na głodujące lwy? Są inni ludzie, którzy mówią tak: „Lwy są złe. Gryzą jelenie i zebry. To takie makabryczne i okrutne!”. Jeśli wytępiłbyś lwy, byłoby za dużo zebr i jeleni. Jaki byłby tego ostateczny rezultat? Cała trawa zostałaby zjedzona, a tereny trawiaste zamieniłyby się w pustynię. Czy byłbyś w stanie to znieść? Czy wciąż chciałbyś działać w zgodzie z tymi dobrymi intencjami? Co więc powinieneś zrobić? Pozwól im się swobodnie rozwijać. Tak to jest ze zwierzętami. Bóg ustanowił ten porządek dawno temu i musisz go zaakceptować, czy tego chcesz, czy nie. Wszystko musi przebiegać tak, jak zostało to ustalone. Jeśli sprzeciwisz się porządkowi naturalnemu, życie nie będzie mogło zostać podtrzymane. Gdy zrozumiesz te wszystkie prawa, będziesz je szanować i postrzegać te rzeczy w zgodzie z nimi. Później dostrzeżesz mądrość suwerennej władzy Boga nad wszystkim. Co więcej, wszystkie te prawa są nieodłączną częścią życia. Jak do tego doszło? (Zaplanował to Bóg). Zaplanował to Bóg. Tak ustalił to Bóg. Ludzie badają nauki ścisłe, biologię i przeróżne obszary nauki. Tyle lat prowadzili badania, jednak rozumieją tylko prostą doktrynę i porządek. Nikt nie dostrzega suwerennej władzy Boga ani mądrości w tej doktrynie i w tych zjawiskach. Czemu cały ekosystem i łańcuch pokarmowy wyewoluowały do formy tak złożonej i cudownej? Ludzie po prostu wyjaśniają zjawisko lub oznajmiają fakt innym ludziom żyjącym w tym świecie, ale nikt nie potrafi podsumować ani wyraźnie zobaczyć, że to wszystko pochodzi od Boga – to nie wzięło się samo z siebie. Jeśli zgodzimy się z twierdzeniem, że nastąpiło to samoistnie, to dlaczego przez te wszystkie lata nikt nigdy nie widział małpy przemieniającej się w człowieka? Wszystkie te prawa zostały ustanowione przez Boga. Czy mają one cokolwiek wspólnego z małpami człekokształtnymi przemieniającymi się w ludzi? (Nie). Coś takiego nie istnieje. To Bóg wprowadził w życie wszystkie te prawa i cały ten porządek. Jeśli ludziom się poszczęści i przetrwają, wtedy nie tylko będą szanować cały ten porządek i wszystkie te prawa, utrzymywać je i zarządzać nimi, ale, co ważniejsze, to oni będą czerpać z nich największe korzyści. Bóg przygotował to wszystko dla ludzkości, ustanowił to dla ludzi – wszystko zostało stworzone dla ludzkiej przyjemności. Ze wszystkich rzeczy to istoty stworzone, jakimi są ludzie, są najbardziej błogosławione. Ludzie mają język, myślenie, mogą słyszeć głos Boga, rozumieć Jego słowa, mają język, za pomocą którego mogą się z Nim komunikować, i są najbieglejsi w rozumieniu słów Bożych. Tym, co sprawia, że są najbardziej błogosławieni, jest fakt, że Bóg dał im największy kapitał, przy pomocy którego mogą otrzymać zbawienie i stanąć przed Jego obliczem. Ostatecznie ludzie będą musieli zarządzać wszystkim, co zrobił Bóg, oraz całym tym porządkiem i wszystkimi prawami, które ustanowił, a także je podtrzymywać. Ludzie, którzy tylko badają, niszczą i wypaczają ten porządek i te prawa oraz im szkodzą, muszą zostać starci na proch. Ludzie doświadczyli tylu trudności. Czy piękne przeznaczenie, w które ludzie wierzą w głębi serca, za którym podążają i tęsknią, naprawdę istnieje? Tak naprawdę ono nie istnieje. To tylko pragnienie oraz szalona ambicja ludzi, różniące się od tego, co Bóg chce im dać. To dwie różne rzeczy, które nie mają ze sobą nic wspólnego. Dlatego część polegająca na „dźwiganiu ciężkiego brzemienia” w znoszeniu upokorzeń i dźwiganiu ciężkiego brzemienia nie istnieje w ludziach. Co mam przez to na myśli? To, że to piękne przeznaczenie, w które wierzysz, i to, co chcesz osiągnąć w ramach pragnień i szalonych ambicji, które nosisz głęboko w sercu, w ogóle nie istnieje. Niezależnie od tego, ile trudów i poniżeń zniesiesz, ostatecznie przeznaczenie, za którym tęsknisz, rzeczy, które pragniesz osiągnąć, osoba, którą chcesz się stać, i stopień, w jakim chcesz być błogosławiony, nie mają sensu. To nie są rzeczy, które Bóg chce ci dać. Jaki jeszcze problem tu występuje? Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia mają miejsce wtedy, gdy ludzie ukrywają swoje prawdziwe umiejętności, znosząc poniżenie, a następnie znoszą poniżenie, aby osiągnąć swoje cele. Jakie są ich cele? To aspiracje, a nawet pragnienia drzemiące głęboko w ich sercach. A zatem gdy wierzący doświadczają trudności, czy robią to w celu spełnienia jakiegoś pragnienia? (Nie). Jaki więc jest ich cel? Gdy wierzący doświadczają trudności, czy cel, który chcą osiągnąć, jest pozytywny, czy negatywny? (Pozytywny). Czy ma on związek z pragnieniami? (Nie). Na czym więc polega ten pozytywny cel? (Na odrzuceniu zepsutego usposobienia, staniu się prawdziwą osobą oraz życiu w lepszy sposób). Na odrzuceniu zepsutego usposobienia, staniu się prawdziwą osobą oraz życiu w lepszy sposób. Na czym jeszcze? Na tym, aby stać się osobą, która zostanie zbawiona i która już nie zbuntuje się przeciwko Bogu. Czy chcecie się stać kimś takim jak Hiob lub Piotr? (Tak). Czyż nie taki właśnie jest cel? (Tak). Czy ma on związek z pragnieniami? (Nie). Cel ten jest właściwym dążeniem oraz celem i ścieżką, które Bóg wyznaczył ludziom. To jest stosowne. To dlatego mówię, że cierpienie, którego doznajesz z powodu właściwego dążenia, nie jest znoszeniem upokorzeń. Przeciwnie – jest tym, za czym ludzie powinni podążać, oraz ścieżką, którą powinni kroczyć. Czy ci ludzie, którzy w głębi serca uważają, że są kimś, kto znosi poniżenie, mogą dostać się na tę ścieżkę? Nie mogą, tak jak nie mogą osiągnąć tego celu.

Gdy teraz przyglądamy się wyrażeniu „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia”, czy jest ono prawdą? (Nie). Nie jest prawdą ani kryterium postępowania ludzi, ich zachowania ani chwalenia Boga. Czy ludzie muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię, aby zostać zbawionymi przez Boga? (Nie). Czy mówienie, że zbawienie osiąga się poprzez znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia, jest właściwe, czy też niewłaściwe? (Niewłaściwe). Czemu jest ono niewłaściwe? Znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia nie jest praktykowaniem prawdy, więc jak tacy ludzie mieliby osiągnąć zbawienie? To jak mówienie, że ktoś zabijał ludzi, był podpalaczem i zrobił wiele złych rzeczy, aby w końcu stać się „przywódcą uwielbianym przez ludzi”. Czyż mówienie tych dwóch rzeczy to nie jest mniej więcej to samo? (Owszem). Takie właśnie jest tego znaczenie. Najwyraźniej kroczą oni ścieżką nikczemności, a jednak stają się pozytywną osobą. To sprzeczność. Jeśli powiedzielibyśmy, że ktoś znosił upokorzenia i dźwigał ciężkie brzemię, aż w końcu osiągnął zgodność z Bogiem, lub że ktoś znosił upokorzenia i dźwigał ciężkie brzemię, a ostatecznie wytrwał próby, albo ktoś znosił upokorzenia i dźwigał ciężkie brzemię, aby w końcu wykonać zadanie wyznaczone przez Boga – które z tych stwierdzeń są poprawne? (Żadne z nich). Żadne z nich nie jest poprawne. Czy słuszne jest stwierdzenie, że ktoś znosił upokorzenia i dźwigał ciężkie brzemię, szerząc ewangelię w całej wiosce? (Nie). Widzę, że niektórzy ludzie nie są pewni i myślą sobie: „Czy to słuszne stwierdzenie? Mnie się wydaje słuszne, czyż nie jest takie? Jest wiele sytuacji, w których ludzie muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię, gdy głoszą ewangelię i niosą świadectwo o Bogu”. Używanie tego wyrażenia w tym kontekście jest właściwe, czyż nie? (Nie, nie jest). Czemu nie? Powiedzcie Mi. (Ponieważ efekt osiągany przez znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia nie jest pozytywny). Czy to jest właściwe zastosowanie? Zagłębcie się w to, dlaczego to wyrażenie jest błędne. Dokładnie to przeanalizujcie. „Znosząc upokorzenia i dźwigając ciężkie brzemię podczas głoszenia ewangelii, nawrócili wielu ludzi, przynieśli pozytywne rezultaty i obwieszczali imię Boga”. Czy nie wiecie, czy to stwierdzenie jest słuszne? Jeśli zastosujemy je zgodnie ze wszystkimi stwierdzeniami, które dziś omówiliśmy, to użycie tego wyrażenia w tej sytuacji byłoby niepoprawne, jednak jeśli pójdziemy o krok dalej i zastanowimy się, jak podczas głoszenia ewangelii potencjalni odbiorcy biją ewangelistów, krzyczą na nich oraz ich odsyłają, czy to liczy się jako znoszenie upokorzeń? (Nie). A więc czym to jest? (Trudnościami, których muszą doświadczyć wierzący, głosząc ewangelię). Zgadza się. To trudy, których ludzie muszą doświadczyć. To ich obowiązek, ich zobowiązanie oraz zadanie, które wyznaczył im Bóg. To bolesne w ten sam sposób, co poród – czyż nie jest to cierpienie, które trzeba znieść? (Owszem). Jeśli kobieta powiedziałaby do swojego dziecka: „Zniosłam upokorzenia i dźwigałam ciężkie brzemię, aby sprowadzić cię na ten świat”, czy byłoby to właściwe? (Nie). Nacierpiała się, więc czemu mówienie tego jest niewłaściwe? Bo to trud, który musi znieść. Na przykład, jeśli wilk godzinami polowałby na królika i złapawszy go, powiedziałby: „Zniosłem upokorzenie i dźwigałem ciężkie brzemię, aby zjeść królika”, czy to byłoby słuszne? (Nie). Aby zjeść królika, wilk musi coś poświęcić. Królik nie będzie po prostu sobie siedział i czekał, aż wilk go zje. Jakie zadanie jest takie proste? Niezależnie od zadania, zawsze musimy coś poświęcić. To nie jest znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia. Jak właśnie dokładnie skategoryzowaliśmy wyrażenie „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia”? (Jako negatywne). Skategoryzowaliśmy je jako negatywne, pejoratywne wyrażenie, stanowiące logikę i filozofię życiową szatana. Nie ma ono nic wspólnego z wiarą w Boga czy pozytywnymi rzeczami. Jeśli ktoś mówi: „Od lat głoszę ewangelię. Naprawdę znosiłem upokorzenia i dźwigałem ciężkie brzemię!”, nie jest to właściwe. Głoszenie ewangelii jest twoją odpowiedzialnością i jest to trud, jaki powinieneś znosić. Nawet jeśli nie głosisz ewangelii, czyż samo życie nie wystarczy, byś napotkał trudności? To trudności, których ludzie muszą doświadczyć – są one stosowne. Wyrażenie „znoszenie upokorzeń i dźwiganie ciężkiego brzemienia” zasadniczo zostało wyplenione z domu Bożego. Jeśli ktoś znów użyje tego wyrażenia, jak to zinterpretujesz? Jeśli ktoś powie tak: „Znosiłem upokorzenia i dźwigałem ciężkie brzemię w więzieniu, aby nie być Judaszem”, to czy to stwierdzenie jest prawidłowe? (Nie). Dlaczego nie? „Aby nie być Judaszem” to bardzo sprawiedliwy cel i sprawiedliwe wyrażenie, więc dlaczego nie jest znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia? (Osoba wierząca nie powinna być Judaszem). Zgadza się. Gdzie w tym sens, żeby wierzący był Judaszem? Czyż nie jest czymś niedorzecznym mówienie, że niebycie Judaszem jest znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia? Twoją misją jest dawanie świadectwa o Bogu. Istoty stworzone powinny trwać przy tym świadectwie oraz tej postawie. Szatan nie jest godny pochwały człowieka. Ludzie powinni wielbić jedynie Boga, a robienie tego jest zupełnie naturalne i uzasadnione. Gdy szatan próbuje nagiąć cię do swojej woli, powinieneś stać przy swoim świadectwie o Bogu, zrzec się swojego życia i nie być Judaszem. To nie jest równoznaczne ze znoszeniem upokorzeń i dźwiganiem ciężkiego brzemienia. Teraz już jasno wyjaśniłem to wyrażenie. Jeśli ktoś znów powie, że znosi upokorzenia i dźwiga ciężkie brzemię, jak powinniście zareagować? Taka osoba zrozumie, jeśli pozwolicie jej wysłuchać kazania, które dzisiaj wygłosiłem. To najłatwiejszy sposób.

C. Nieugięta wola walki

Trzecim przejawem spania na chruście i lizania żółci jest nieugięta wola walki. Jakim rodzajem usposobienia jest nieugiętość? To aroganckie usposobienie. Jak ludzie mogą nigdy nie ponosić porażek? Jak mogą nigdy nie robić ani nie mówić nic złego, ani nie popełniać błędów? Musisz to przyznać: „Jestem zwykłym człowiekiem, normalnym człowiekiem. Mam wady i braki. Zdarza mi się źle postąpić i źle coś powiedzieć. Jestem w stanie robić złe rzeczy i obierać złą ścieżkę. Jestem zwykłym człowiekiem”. Co więc oznacza nieugiętość? Mówimy o niej, jeśli ktoś ponosi porażkę, napotyka komplikacje bądź zbacza z właściwej ścieżki, jednak nie przyjmuje tego do wiadomości. Po prostu z uporem idzie naprzód. Ponosi porażkę, ale nie zniechęca się ani nie przyznaje się do swoich błędów. Nieważne, ile ludzi go zgani lub potępi, nie zawróci. Uparcie walczy, pracuje i podąża w swoim kierunku i ku swojemu celowi, nie zważając na koszty. Właśnie do takiego rodzaju mentalności się to odnosi. Czyż taki rodzaj mentalności nie jest całkiem skuteczny w inspirowaniu ludzi? W jakich sytuacjach zwykle używa się odniesień do „nieugiętości”? W każdym rodzaju sytuacji. Gdzie tylko istnieją zepsuci ludzie, istnieje to pojęcie, ta mentalność. Po co więc osoby, które są z szatana, stworzyły to pojęcie? Aby ludzie nigdy nie zrozumieli siebie samych, nie rozpoznali swoich pomyłek i nie zaakceptowali ich. Aby ludzie nie dostrzegali tylko swojej kruchej, słabej i nieudolnej strony, a dostrzegali tę stronę, która jest zdolna, potężna i niezłomna, aby nie lekceważyli samych siebie, ale uważali się za kompetentnych. Więc o ile tylko wydaje ci się, że coś potrafisz, tak też jest. O ile uważasz, że możesz odnosić sukcesy, nie poniesiesz porażki, a o ile myślisz, że możesz należeć do elity, tak będzie. O ile masz determinację i stanowczość, pragnienie i szaloną ambicję, to osiągniesz te wszystkie rzeczy. Ludzie nie są nieistotni – są potężni. Niewierzący używają takiego powiedzenia: „Chcieć to móc”. Niektórzy ludzie zakochują się w tym powiedzeniu, gdy tylko je usłyszą: „Wow, chcę dziesięciokaratowy diament – to znaczy, że mogę go zdobyć? Chcę Mercedesa Benza – to znaczy, że mogę go zdobyć?”. Czy zdobędziesz wszystkie rzeczy, których zapragniesz? (Nie). To powiedzenie jest błędnym przekonaniem. Mówiąc wprost, arogancja ludzi, którzy wierzą w postawę polegającą na nieugiętości i ją uznają, nie zna granic. Którym ze słów Bożych bezpośrednio przeczy sposób myślenia takich ludzi? Bóg wymaga od ludzi, by zrozumieli samych siebie oraz postępowali praktycznie, twardo stąpając po ziemi. Ludzie mają skażone skłonności, mają swoje braki i usposobienie, które opiera się Bogu. Wśród ludzkości nie ma ludzi idealnych, nikt nie jest idealny, wszyscy są zwykłymi ludźmi. Bóg upominał ludzi, by jak się zachowywali? (W ułożony sposób). Aby zachowywali się w ułożony sposób i trzymali się swojej roli jako istoty stworzone w sposób praktyczny. Czy Bóg kiedykolwiek wymagał od ludzi nieugiętości? (Nie). Nie. Co więc Bóg mówi o ludziach podążających złą ścieżką lub ujawniających zepsute usposobienie? (Mówi im, aby je uznać i zaakceptować). Uznaj to i zaakceptuj, następnie zrozum to, zmień się na lepsze i osiągnij praktykowanie prawdy. W przeciwieństwie do tego o nieugiętości mówimy, gdy ludzie nie rozumieją swoich problemów, nie rozumieją swoich błędów ani nie akceptują ich, w żadnym wypadku nie zmieniają się na lepsze ani nie pokutują, a już na pewno nie akceptują suwerennej władzy i ustaleń Boga. Nie tylko nie próbują dowiedzieć się, jakie dokładnie jest przeznaczenie ludzi czy jakie są rozporządzenia i ustalenia Boże – nie tylko nie zgłębiają tych kwestii, ale zamiast tego biorą swój los we własne ręce, to oni chcą mieć ostatnie słowo. Co więcej, Bóg wymaga od ludzi, by zrozumieli samych siebie, by trafnie oceniali i klasyfikowali samych siebie oraz robili to, w czym są dobrzy, w praktyczny, ułożony sposób, wkładając w to całe serce, cały umysł i całą duszę, podczas gdy szatan sprawia, że ludzie w pełni wykorzystują swoje aroganckie usposobienie oraz popuszczają mu cugle. Sprawia, że ludzie chcą być nadludźmi, chcą być wspaniali, a nawet mieć supermoce – sprawia, że ludzie są tym, czym nie mogą być. Jaka jest więc filozofia szatana? Taka, że nawet jeśli się mylisz, to wcale się nie mylisz, i o ile masz mentalność polegającą na nieprzyznawaniu się do porażki oraz na nieugiętości, prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym dołączysz do elit i w którym ziszczą się twoje pragnienia i cele. A więc czy w pewnym sensie nieugiętość nie oznacza, że posuniesz się do wszystkiego, aby coś osiągnąć? Aby osiągnąć swoje cele, nie możesz przyznawać, że jesteś zdolny do porażki, nie możesz uważać, że jesteś osobą zwyczajną ani uważać, że jesteś w stanie podążać złą ścieżką. Ponadto musisz bez skrupułów używać wszelkich metod i intryg, aby urzeczywistnić swoje pragnienia i szalone ambicje. Czy coś w nieugiętości sprawia, że ludzie podchodzą do swojego losu z postawą oczekiwania i podporządkowania się? (Nie). Nie. Ludzie nalegają, aby brać swój los całkowicie w swoje ręce – chcą kontrolować własne przeznaczenie. Nieważne, czy chodzi o to, w którą stronę pójdą, czy zostaną pobłogosławieni albo jaki styl życia będą prowadzić – muszą mieć ostatnie słowo we wszystkim. Niewierzący używają takiego powiedzenia: „Szczęście sprzyja przygotowanym”. Jakiego rodzaju jest to powiedzenie? Wielu ludzi przygotowuje się latami, spędza całe życie na przygotowaniach, jednak umiera, zanim uśmiechnie się do nich szczęście. Skąd się bierze łut szczęścia? (Pochodzi on od Boga). Jeśli Bóg nie przygotuje dla ciebie danej sposobności, czy jakakolwiek ilość przygotowania przyniesie ci jakikolwiek pożytek? (Nie). Jeśli Bóg nie planuje dać ci danej szansy i nie jest ci ona przeznaczona, to nieważne, ile lat spędzisz na przygotowaniach – co ci to da? Czy Bóg się nad tobą zlituje i da ci szansę, bo spędziłeś tyle lat na przygotowaniach? Czy Bóg to zrobi? (Nie). Szczęście będzie ci sprzyjać, jeśli tak zarządzi Bóg, a jeśli Bóg zarządzi inaczej, to nie będzie ci ono sprzyjać. Czy jest jakiś pożytek z nieugiętości? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: „Nigdy się nie uginam. Biorę swój los we własne ręce!”. Ich słowa są płomienne, ale to, czy są oni w stanie coś osiągnąć, nie zależy od nich. Na przykład, pewna kobieta chce mieć syna. Rodzi kilkoro dzieci, ale wszystkie okazują się być dziewczynkami. Inni ludzie mówią jej, że nie powinna mieć więcej dzieci, że syn nie jest jej pisany, ale ona nie ustępuje i mówi tak: „Nie wierzę w to. Nie ugnę się!”. Gdy jej dziesiąte z kolei dziecko również jest dziewczynką, w końcu ustępuje: „Zdaje się, że syn nie jest mi pisany”. Czy dalej jest nieugięta? Czy dalej ma pewność siebie? Czy odważy się mieć więcej dzieci? Nie, nie odważy się. Inna osoba prowadzi firmę i planuje zarobić pięćset tysięcy dolarów w dwa lata. Po tym, jak przez pierwsze pół roku nic nie zarobi, mówi: „Nieważne. Brak zarobionych pieniędzy w pierwszym półroczu nie ma znaczenia. Upewnię się, że zarobię coś w drugiej połowie roku”. Gdy mija ponad rok, a ktoś taki dalej nic nie zarobił, i tak się nie poddaje: „Nie ugnę się. Wierzę, że wszystko jest w naszych rękach – mam mnóstwo możliwości!”. Po dwóch latach nie zarobił pięćdziesięciu tysięcy, o pięciuset nawet nie wspominając. Myśli, że nie miał wystarczająco czasu i doświadczenia, więc studiuje przez kolejne dwa lata. Po upływie czterech lat nie tylko nie zarobił pięciuset tysięcy dolarów, ale też stracił niemal cały kapitał, ale on wciąż jest nieugięty: „Pieniądze są mi pisane. Jak to możliwe, że nie jestem w stanie zarobić pięciuset tysięcy dolarów?”. Gdy minie niemal dziesięć lat, czy wciąż będzie mieć cel zarobienia pięciuset tysięcy dolarów? Jeśli znów go spytasz, ile planuje zarobić w tym roku, odpowie tak: „Och, oby tylko starczyło na życie”. Czy nadal jest nieugięty? Poniósł porażkę, prawda? Czemu poniósł porażkę? Czy stało się tak, ponieważ jego docelowe zarobki były zbyt wysokie? Czy to w tym tkwi sęk? Nie. Czy mowa o majątku ludzi, o ich dzieciach, o trudnościach, jakie napotykają w życiu, czy o tym, dokąd idą i kiedy – nie mogą o tym decydować. Niektórzy ludzie chcą pracować w administracji publicznej, jednak nigdy nie będą mieć takiej możliwości – czy winny jest tu brak umiejętności? Mają zdolności, są wyrachowani i wiedzą, jak podlizywać się ludziom, więc czemu tak ciężko jest im zostać urzędnikiem państwowym? Jest wielu ludzi mniej zdolnych od nich, którzy zostali urzędnikami, i wielu ludzi, na których patrzą oni z góry, a którzy zostali urzędnikami. Ci ludzie potrafią rozmawiać z innymi, mają prawdziwy talent i zdobyli dobrą edukację, więc czemu tak trudno im zostać urzędnikami państwowymi? Gdy byli młodzi, nigdy się nie uginali, ale gdy się zestarzeli i wciąż byli tylko pracownikami biurowymi, w końcu ustąpili, mówiąc tak: „Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo. Jeśli coś jest ci pisane, to nadejdzie. Jeśli nie, nie można tego zdobyć żadnym wysiłkiem”. Pogodzili się ze swoim przeznaczeniem, czyż nie? Co stało się z ich nieugiętą mentalnością? Ludzie są upokorzeni w obliczu faktów.

Co przynosi ludziom nieugięta mentalność? Podsyca ich pragnienia i ambicje. Nie wywiera na ludziach pozytywnego wpływu ani nie zapewnia im przewodnictwa. Zamiast tego wywiera na nich negatywny, szkodliwy wpływ. Sami zaś ludzie nie mają pojęcia o swoim miejscu we wszechświecie, nie mają pojęcia o losie, jaki zaplanowało dla nich Niebo, ani o suwerennej władzy czy ustaleniach Boga. Co więcej, uzyskali też tak zwaną podporę mentalną. Co ostatecznie dzieje się, gdy ludzie są w sytuacji, w której mogą jedynie zostać sprowadzeni na manowce? Wykonują mnóstwo pracy na marne i mnóstwo pracy bezużytecznej. Aby ludzie mogli osiągnąć swoje cele, po pierwsze ich ciała i umysły muszą doświadczyć niemałej ilości straty i traumy, i z pewnością też uczynili wiele zła, aby ziścić swoje pragnienia, szalone ambicje i cele. Jakie konsekwencje sprowadzi to na ludzi w ich następnym życiu? Sprowadzi to na nich jedynie karę. Tym, co zepsute usposobienie sprowadza na ludzi, są pragnienia i szalone ambicje. Czy którakolwiek z rzeczy, do których skłaniają ludzi pragnienia i szalone ambicje, jest słuszna? Czy którakolwiek z nich jest zgodna z prawdą? (Nie). Czym są te rzeczy? Są to jedynie akty zła. Co obejmuje to zło? Bycie wyrachowanym względem innych, nabieranie, krzywdzenie i oszukiwanie innych. Ludzie kończą ze zbyt dużym długiem wobec innych i mogą odrodzić się jako zwierzę w następnym życiu. Osoba, której są winni najwięcej, którą najbardziej oszukali i nabrali, będzie właścicielem domu, w którym będą żyć jako zwierzęta, nie potrafiąc mówić i wykonując rozkazy ludzi. Nawet jeśli odrodzą się jako człowiek, ich życie będzie naznaczone niekończącymi się trudnościami. Muszą zapłacić za to, co wcześniej czynili. To właśnie ta niepożądana konsekwencja z tego wyniknie. Jeśli nie kierowałoby nimi pojęcie „nieugiętości”, ich ambicje i pragnienia nie byłyby podsycane, a jeśli nie ziściłyby się one w ciągu dwóch czy trzech lat, najpewniej by je porzucili, ale gdy tylko szatan zaczyna dolewać oliwy do ognia, ich pragnienia stają się silniejsze i większe. Wielkość pragnień sama w sobie nie jest problemem, ale sprawia, że ludzie wkraczają na nikczemną ścieżkę. Gdy ktoś kroczy ścieżką nikczemności, to czy może robić dobre rzeczy? Czy może postępować z człowieczeństwem? Nie, nie może. Użyje wszelkich środków, aby osiągnąć swoje cele, przysięgnie, że nie spocznie, dopóki nie zostaną one osiągnięte, i będzie w stanie posunąć się do najróżniejszych złych uczynków. Spójrzcie tylko, czy są przypadki, w których dzieci zabijają własnych rodziców, aby zdobyć ich majątek? (Tak). Jest zbyt wiele przypadków, w których ludzie gołymi rękami zabijają swoich przyjaciół i bliskich dla własnego interesu. Gdy dwóch ludzi napotyka tę samą korzystną okazję i muszą o nią walczyć, użyją wszelkich możliwych środków, aby ją zdobyć. Jakie są ich przekonania w kluczowym momencie? „Nie ugnę się. Tym razem w żadnym wypadku nie mogę odnieść porażki. Jeśli przegapię tę szansę, być może przez resztę życia nie spotka mnie taka dobra okazja. Więc tym razem muszę wygrać. Koniecznie muszę wykorzystać tę sposobność. Nieważne, kto stanie na mojej drodze, zabiję wszystkich bez wyjątku!”. Do czego koniec końców dochodzi? Zabijają tę drugą osobę. Może i osiągnęli i spełnili swoje cele oraz pragnienia, ale też dopuścili się zła, co doprowadziło do katastrofy. Mogą przez całe życie czuć niepokój w sercu, mogą czuć się oskarżani lub mogą być zupełnie nieświadomi. Jednak fakt, że czegoś nie dostrzegają, nie oznacza, że Bóg nie zdefiniował tej kwestii. Bóg ma sposób na obchodzenie się z takimi sprawami. Może ta osoba w tym życiu osiągnęła swoje cele, może jej się udało, ale w następnym życiu będzie musiała zapłacić ogromną cenę za to, co zrobiła, a co pewnie było złym uczynkiem. Będzie musiała zapłacić za to w innym życiu albo w dwóch czy trzech kolejnych wcieleniach, a może nawet będzie płacić przez całą wieczność. To zbyt okropna cena! Jak więc do tego doszło? Powodem było jedno pojęcie, jeden pogląd. Ta osoba chce zdobyć tę szansę. Nie przyznaje się do porażki, nie poddaje się i nie pozwala sobie na fiasko. Chce mocno chwycić tę okazję w swoje ręce. W rezultacie doprowadza to do katastrofy. Gdy już dojdzie do katastrofy, rok czy dwa nie wystarczą, aby zapłacić za jej skutki i je zrekompensować. Czyż ta cena nie jest zbyt wysoka? Życie ludzi trwa osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt lat albo krócej: pięćdziesiąt, sześćdziesiąt lat. Nieważne, jakie zyskałeś korzyści, pieniądze lub inne materialne rzeczy albo jaki zdobyłeś status, będziesz świadomie czerpać z nich korzyści przez dwadzieścia czy trzydzieści lat. Jednak możliwe, że przyjdzie ci płacić cenę w każdym ze swoich żyć, przez resztę wieczności za owe dwadzieścia czy trzydzieści lat uciechy. Czyż to nie jest zbyt wysoka cena? (Tak). Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, nie rozumieją prawdy ani nie zdają sobie sprawy, że Bóg ma suwerenną władzę nad tym wszystkim. Dlatego też są w stanie głupio postępować na rzecz swojego samolubnego pragnienia, chwilowego, zaślepiającego pragnienia motywowanego interesem własnym, zdominowani pewnymi wyobrażeniami lub logiką szatana, które pozostawiają ich z wiecznym żalem. „Wieczny” nie oznacza dwudziestu czy trzydziestu lat w tym życiu, gdyż muszą cierpieć w każdym życiu – również w tym. Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, nie rozumieją tych kwestii, ale jeśli ludzie, którzy wierzą w Boga, nie pojmują prawdy lub nie znają Boga, również ich nie zrozumieją. Niektórzy ludzie nie robią rzeczy, które są ewidentnie złe. Gdy patrzysz na nich z zewnątrz, nie zabijają ludzi, niczego nie podpalają ani otwarcie nie zastawiają pułapek na innych ludzi, jednak mają wiele sekretnych taktyk. W oczach Boga charakter tego rodzaju zła oraz ewidentnego zła jest jednakowy. Co mam na myśli, mówiąc, że mają one jednakowy charakter? To, że z punktu widzenia Boga, zasady, zgodnie z którymi On potępia te rzeczy, są takie same. Używa tych samych metod i tych samych elementów prawdy, aby je potępić. Bóg potępia wszystkie takie czyny tych ludzi, niezależnie od ich motywacji ani tego, czy dokonali ich w domu Bożym, czy w świecie poza nim. Jeśli wierzysz w Boga, ale wciąż robisz takie rzeczy, czy wynik, jaki ostatecznie przygotuje dla ciebie Bóg, będzie różnić się od wyniku osób niewierzących? Powiedz Mi, czy Bóg będzie wobec ciebie pobłażliwy i zmieni swoje sprawiedliwe usposobienie dlatego, że wierzysz w Niego od wielu lat i przez kilka lat świadczyłeś usługi dla kościoła? Wydaje się to wam możliwe? Absolutnie nie jest to możliwe. Co chcę przez to powiedzieć? Jeśli nie rozumiesz prawdy, zło, które wyrządzasz, jest złem, i gdy ją rozumiesz, owo zło wciąż jest złem. Z punktu widzenia Boga wszystko to jest złem. Te dwa rodzaje zła są sobie równe. Nie ma między nimi różnicy. O ile coś nie jest zgodne z prawdą, jest złe. Z punktu widzenia Boga charakter tych dwóch rzeczy się nie różni. Jako że obie są złe, w obu przypadkach ludzie muszą zapłacić za wyrządzone przez siebie zło – muszą ponieść konsekwencje. To sprawiedliwe usposobienie Boga. Bez względu na to, czy w to wątpisz, czy wierzysz, to właśnie robi Bóg i tak definiuje sprawy. Co chcę wam przez to powiedzieć? Chcę oświadczyć wam wszystkim pewien fakt: nie powinniście dochodzić do wniosku, że „Bóg mnie wybrał, czyli cieszę się jego aprobatą. Rozumiem wiele prawd. Jeśli popełnię jakiś zły uczynek, Bóg nie uzna go za taki ani go nie potępi. Mogę robić, co chcę. Mogę nadal czynić zło własnymi rękami, pod pretekstem znoszenia cierpień za praktykowanie prawdy. Wtedy Bóg tego nie potępi, czyż nie?”. Mylisz się. Zasady Boga dotyczące potępiania zła są takie same. Nieważne, gdzie do niego dochodzi czy w jakiej grupie ludzi. Bóg nie czyni różnicy między rasami ani tym, czy kogoś wybrał, czy nie. Bez względu na to, czy ktoś jest osobą wierzącą, czy niewierzącą, Bóg widzi ludzi w tym samym świetle. Rozumiecie to? (Tak, rozumiemy).

„Nie ugnę się” to coś, co mówią ludzie, gdy kieruje nimi usposobienie szatana i jest to mentalność propagowana przez szatański świat. W jaki sposób postrzegamy taką mentalność? (Jako chorobę psychiczną). To sposób myślenia i zasada, którymi kierują się w życiu i działaniu oraz które propagują osoby chore psychicznie. Podżegają i motywują one ludzi do używania wszelkich dostępnych środków, aby spełniać swoje pragnienia i szalone ambicje, aby niezależnie od sytuacji nigdy się nie zniechęcać, aby postępować zgodnie z zasadą polegającą na tym, by „trwać przy swoim i nigdy nie odpuszczać”, i aby nie analizować tego, czy ich pragnienia i szalone ambicje są właściwe. O ile mają taką mentalność, jest to godne pochwały. Jeśli pewna osoba badałaby coś dla dobra ludzkości, byłaby nieugięta, nie zniechęcałyby jej porażki, dalej rozwijałaby się w pozytywnym kierunku i badałaby dany obszar, aby w przyszłości ludzie mogli żyć lepiej, wtedy byłoby to coś raczej chwalebnego. Czy jednak jest to cel, do którego ludzkość dąży na tym świecie? Kto bezinteresownie robi takie rzeczy dla dobra ludzkości? Nikt. Nawet jeśli niektórzy ludzie z pozoru robią coś w imię czynienia dobra dla ludzkości, tak naprawdę robią to dla swojej reputacji i swoich osiągnięć zawodowych, aby ich imię zapisało się na kartach historii. To są ich cele i żaden z nich nie jest właściwy. Poza tymi rzeczami do czego skłania ludzi mentalność polegająca na nieugiętości? Po pierwsze, mentalność polegająca na nieugiętości podważa ludzkie ograniczenia i instynkty. Na przykład, gdy na boisku sportowym jakaś osoba zrobi trzy salta z rzędu i jej serce nie może temu podołać, ale ona mówi tak: „Nie ugnę się. Muszę przesuwać swoje granice i spróbować pobić światowy rekord Guinnessa. Zrobię dziesięć salt!”. W rezultacie po zrobieniu ósmego salta umiera. Co, jeśli nie miałaby mentalności, która ją do tego zmotywowała? (Zrobiłaby to zgodnie ze swoimi możliwościami). Zgadza się. Czego Bóg wymaga od ludzi? Wymaga, aby żyli w zwykłym człowieczeństwie, i pozwala im mieć słabości. Istnieje limit tego, co są w stanie znieść fizyczne instynkty i organy ludzi. Ludzie powinni mieć jasność względem tego, jaki poziom są w stanie osiągnąć. Czy ta osoba dobrze zdawała sobie sprawę z konsekwencji wykonania dziesięciu salt z rzędu? Nie miała co do tego jasności, zrobiła to na oślep i zakwestionowała swoje ograniczenia, więc kto jest winny jej śmierci? (To ta osoba jest winna). Źródłem tego, że spróbowała zrobić dziesięć salt, był szatan, który motywował ją, mówiąc tak: „Nie możesz się uginać. Poddawanie się po pięciu saltach jest żałosne. Musisz dojść do ośmiu!”. Osoba ta się zastanawia: „Osiem też nie wystarczy. Zrobię dziesięć!”. W rezultacie po zrobieniu ósmego salta jej serce przestaje bić, a oddech ustaje. Czyż nie omamił jej szatan? Oczywiście, używamy tego tylko jako przykładu. Może jest ktoś taki, kto jest w stanie zrobić dwadzieścia salt bez problemu. Gdy ludzie mają tę nieugiętą wolę walki, miotają się i walczą, aż w końcu marnują sobie życie. W nieco lepszym scenariuszu po prostu marnują życie, ale nie czynią żadnego zła. Wtedy wciąż mogą mieć szansę, aby w następnym życiu odrodzić się jako człowiek i zasmakować tego, jak to jest znów być człowiekiem. Jednak niektórzy ludzie wyrządzili wiele zła, co doprowadziło do katastrofy, więc muszą ponosić straszne konsekwencje przez kilka żyć, muszą dalej to wynagradzać i znosić trudności w każdym ze swoich wcieleń. Jeśli nie wynagrodzą tego wszystkiego w jednym życiu, będzie następne, i nie wiadomo, ile żyć zajmie im zrekompensowanie tego wszystkiego. Taki jest tego wynik.

Gdy pewni ludzie ponoszą porażki w ramach głoszenia ewangelii, nie zamierzają się z tym pogodzić i mówią tak: „Nie ugnę się. Tym razem nikogo nie nawróciłem – nie udało mi się. Następnym razem nie mogę ponieść porażki. Naprawdę muszę być świadkiem Boga i męskim potomkiem, który zwycięża!”. Dobrze, że ludzie mają taką determinację, ale co z faktem, że są w stanie powiedzieć, że „się nie ugną”? Jakie to usposobienie? Czyż nie jest to usposobienie archanioła? Czy to Bóg sprawił, że dają świadectwo w ten sposób? Czy rozumieją prawdę? Czy to, co robią, jest dawaniem świadectwa o Bogu? Tak naprawdę przynoszą Bogu wstyd. Powiedzielibyście, że jakim rodzajem ludzi są? (Są głupcami). Są głupcami. Nie rozumieją prawdy, a jednak mówią, że dają świadectwo o Bogu – wystarczyłoby, żeby nie przynosili Bogu wstydu. Jakim rodzajem słowa jest „nieugiętość”? Co ono oznacza? Oznacza nieprzyznawanie się do porażki. Tak naprawdę ci ludzie ponieśli porażkę, jednak wydaje im się, że nie przyznając się do tego, osiągają mentalne zwycięstwo. Osoby niewierzące bardzo cenią sobie ten rodzaj mentalności, w ramach którego ludzie nie przestają walczyć mimo wielu porażek, a napotykając kolejne przeszkody, tylko stają się odważniejsi. Jeśli kiedyś miałeś tego rodzaju mentalność i polegałeś na niej, aby walczyć o osiągnięcie celu, czyż nie jest to haniebne? Jaki aspekt zepsutego usposobienia ludzi głównie demonstruje słowo „nieugiętość”? Jakie aspekty istoty ludzi może ono reprezentować? Czyż tacy ludzie – którzy woleliby umrzeć, aniżeli się poddać, i którzy prędzej by umarli, niż przyznali się do porażki – nie są aroganccy i pozbawieni rozumu? Fakt, że ludzie mogą być do tego stopnia aroganccy, że woleliby umrzeć, niż przyznać się do porażki, nie tylko stanowi problem polegający na braku rozumu, ale też świadczy o tym, że nie grzeszą oni inteligencją, niczym desperaci. Niektórzy ludzie mówią tak: „Czy to dlatego, że są młodzi i nierozważni?”. Istnieje między tym związek. W społeczeństwie używa się tego popularnego powiedzenia: „Musisz zaryzykować wszystko, aby wygrać”. Jest to charakterystyczne dla mentalności młodych ludzi polegającej na ryzykowaniu wszystkiego – jak gniewna młodzież. „Jeśli jesteś w stanie zaryzykować swoje życie, możesz osiągnąć wszystko” – to właśnie jest mentalność polegająca na nieugiętości. Czy starsi ludzie też wykazują się duchem tego rodzaju? Też go mają. Popatrzcie tylko, kręgi polityczne praktycznie w całości składają się z dorosłych i seniorów – rywalizacja jest w nich zaciekła! Ludzie mają zepsute skłonności i żyją zgodnie z nimi. Oni wszyscy do pewnego stopnia wykazują tego rodzaju mentalność. To nie ma zbyt wiele wspólnego z tym, czy są starzy, czy młodzi, za to jest bezpośrednio związane z ich usposobieniem. Jeśli wierzysz w Boga i rozumiesz prawdę, zobaczysz tę sprawę wyraźnie i będziesz wiedzieć, że tego rodzaju mentalność nie jest zgodna z prawdozasadami i świadczy o skażonym usposobieniu. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz w stanie klarownie postrzegać tej kwestii i będziesz myśleć tak: „Dobrze jest mieć wolę walki, to właściwe. Jak można żyć bez odrobiny woli walki? Beż żadnej woli walki nie ma się chęci, zapału do życia. Jaki jest wtedy jego sens? Tacy ludzie godzą się z każdą niewygodną sytuacją – jakież to słabe i tchórzliwe!”. Wszystkim ludziom wydaje się, że muszą walczyć o swoją godność aż do kresu życia. Ale w jaki sposób walczą o godność? Kładąc nacisk na słowo „walczyć”. Niezależnie od sytuacji, w jakiej się znaleźli, próbują osiągnąć swoje cele poprzez walkę. Mentalność polegająca na nieugiętości zasadza się na słowie „walka”. Rzeczą najbardziej podziwianą przez ateistów jest duch walki. Walczą oni z Niebem, walczą z ziemią, walczą z innymi ludźmi – nic ich bardziej nie uszczęśliwia. Wydaje im się, że im bardziej ktoś jest zdolny do walki, tym bardziej jest heroiczny – bohaterów przepełnia wola walki. To stąd bierze się mentalność polegająca na nieugiętości, to jest sedno walki. Wszelkiego rodzaju demony, które są z szatana, nigdy nie zaakceptowały prawdy, a więc czym się kierują w życiu? Żyją zgodnie z szatańską filozofią walki. Każdego dnia swojego życia walczą. Nieważne, co robią, zawsze chcą zwyciężyć poprzez walkę i obnosić się ze swoim zwycięstwem. Próbują walczyć o godność we wszystkim, co robią – czy są w stanie to osiągnąć? O co dokładnie rywalizują i walczą? Cała ich walka ma na celu zdobycie sławy, zysku i statusu, ma na celu zadbanie o ich własny interes. Dlaczego walczą? Aby zgrywać bohatera i aby uważano ich za członków elit. Jednak ich walka musi zakończyć się śmiercią, a oni muszą zostać ukarani. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Gdzie tylko są szatani i demony, tam też jest walka. Gdy zostaną one unicestwione, walka też dobiegnie końca. Taki będzie wynik dla szatanów i demonów.

Czy mentalność polegającą na nieugiętej woli walki należy kultywować i promować? (Nie). Jak więc ludzie powinni do niej podchodzić? (Powinni ją porzucić). Ludzie powinni się co do niej rozeznać, a także potępić ją i porzucić. To pojęcie nie jest prawdą ani kryterium, którego ludzie powinni przestrzegać, a już na pewno nie jest wymogiem, jaki Bóg stawia ludzkości. Nie ma ono żadnego związku ze słowami Bożymi ani wymaganiami Boga wobec ludzi. Czego Bóg wymaga od ludzi? Bóg nie potrzebuje, abyś miał nieugiętą wolę walki. Tym, czego potrzebuje Bóg, jest to, aby ludzie zrozumieli swoją własną zepsutą istotę, aby wiedzieli, jaką są osobą, jakiego rodzaju są osobą, czego im brakuje, czy ich potencjał jest duży, czy mały, jakie są ich zdolności pojmowania, czy są kimś, kto prawdziwie kocha Boga, oraz kimś, kto miłuje prawdę. Bóg potrzebuje, abyś dokładnie zrozumiał samego siebie pod tymi względami, a następnie robił, co możesz zgodnie ze swoją postawą i posiadanym potencjałem – najlepiej jak potrafisz. Czy w tym zawarte jest znaczenie „walki”? (Nie). Nie musisz walczyć. Niektórzy ludzie mówią tak: „Czyż nie mogę walczyć z moim zepsutym usposobieniem?”. Czy twoje skażone usposobienie można przezwyciężyć poprzez walkę? Czy można je odmienić poprzez walkę? (Nie). Nie, nie da się go zmienić. Niektórzy ludzie mówią tak: „Czy mogę walczyć z siłami zła szatana? Czy mogę walczyć z antychrystami? Czy mogę walczyć ze złymi ludźmi, z ludźmi o nikczemnych skłonnościach i ludźmi, którzy powodują zakłócenia i stwarzają przeszkody?”. To z pewnością nie jest w porządku. Czemu nie? Walka sama w sobie nie jest praktykowaniem prawdy. W którym momencie słowa Boże zabrzmiały tak: „walczyć z antychrystami”, „walczyć z faryzeuszami”, „walczyć z obłudnikami” albo „walczyć ze swoim zepsutym usposobieniem”? Czy Bóg wypowiedział takie słowa? (Nie). Z kolei w społeczeństwie, w tym szatańskim świecie, dochodzi do walk przeciwko wynajmującym, przeciwko ludziom u władzy, przeciwko intelektualistom oraz do walk między masami, walk kogutów, walk psów, walk byków i tak dalej. Żadna z nich nie jest czymś dobrym. Walka jest taktyką, poprzez którą szatan krzywdzi ludzi i sprowadza katastrofę na istoty żywe. Nie pozwala rodzajowi ludzkiemu współistnieć w pokoju. Zamiast tego tworzy między ludźmi coraz większe rozbieżności i wznieca nienawiść oraz sprawia, że walczą między sobą i mordują się nawzajem, podczas gdy szatan przygląda się całemu zamieszaniu z boku niczym rozrywce. Jako że jest to szatańskie postępowanie, jeśli pewne zachowanie, zjawiska lub sprawy mające związek z walką wynikłyby w kościele bądź w domu Bożym, jak byście je postrzegali? Czy unieślibyście kciuk w górę, by okazać wsparcie i aprobatę, czy raczej położylibyście temu kres? (Położylibyśmy temu kres). Powinniście położyć temu kres, jasno wszystko ludziom wyjaśnić, upewnić się, że rozumieją, oraz powiedzieć, że muszą postępować zgodnie z prawdą, z zasadami oraz w całkowitej zgodzie ze słowami Bożymi. Możecie też ich przyciąć, jednak przycinanie, udzielanie reprymend, a nawet dyscyplinowanie nie są walką. Do czego odnosi się walka? Walka jest spieraniem się z innymi ludźmi o to, co jest prawdą w pewnej kwestii, z powodu porywczości; jest kłóceniem się i nierozsądnym zachowaniem, wpadaniem w szał, a nawet używaniem intryg i podstępnych spisków bądź taktyk, metod i środków ludzi mających na celu zmuszenie kogoś do podporządkowania się, pokonanie go i dręczenie, aż w końcu się podda. To właśnie nazywa się walką. Walczenie jest całkowicie popędliwym zachowaniem i działaniem oraz metodą i sposobem działania, które są całkowicie szatańskie. Nie ma nic wspólnego z prawdą. Niektórzy ludzie mówią tak: „Co jest złego w tym, że wybrańcy Boga się buntują i walczą z osobami takimi jak fałszywi przywódcy, antychryści, faryzeusze czy źli ludzie? Czy walczenie z nimi, aż skapitulują bądź zostaną usunięci, nie jest czymś dobrym? Czy wtedy dom Boży nie będzie spokojny? Czy wtedy bracia i siostry nie będą mogli spokojnie wieść swojego życia kościelnego? Czemu nie wolno nam walczyć z takimi ludźmi?”. Czy walka z nimi jest właściwa? Po pierwsze, jedna rzecz jest pewna, a mianowicie: walka jest czymś złym. Czemu jest czymś złym? Bóg karze i potępia złych ludzi, więc co z tego, jeśli ktoś z nimi walczy? Co jest złego w tym, że ludzie ich poniżają, krytykują i dręczą, kiedy nie mają nic lepszego do roboty, że na nich krzyczą, powalają na ziemię i ich krytykują? Bóg ustanawia dekrety administracyjne i nie ma w nich żadnych warunków, które dotyczą walki. Bóg stanowi jedynie dekrety administracyjne, które zawierają metody i zasady dotyczące obchodzenia się z ludźmi wszelkiego pokroju. Dekrety te oznajmiają, jaki rodzaj ludzi należy wydalić, jaki usunąć, jaki zwolnić, jaki szkolić, jakim rodzajem ludzi się posługiwać, a jakim nie, jaki rodzaj ludzi można zbawić, a jaki nie. Bóg tylko przedstawia ludziom zasady. Zatem jako ludzie, jak powinniście interpretować te słowa Boże? Wszystkie te słowa Boże są prawdą. Czym jest prawda? Polega ona na tym, że cokolwiek robi Bóg lub z jakimkolwiek typem osoby ma do czynienia, nawet jeśli jest to zły człowiek, który dopuścił się złych rzeczy, powodując wielkie straty dla pracy i interesów domu Bożego, Bóg i tak użyje swoich metod, aby się z nim obejść. Zdecydowanie nie użyje w tym celu żadnych szatańskich lub porywczych metod. Jak to się nazywa? To nazywa się sprawiedliwym traktowaniem ludzi. Czy w tej sprawiedliwości zawarta jest walka? Nie. Czy to jest prawda? (Tak). Bez względu na to, jak popędliwa, szatańska czy zła jest dana osoba, traktujemy słowa Boga jako najwyższej rangi instrukcje i jako dokładne zasady co do obchodzenia się z takimi ludźmi. Nie piętnujemy ich ani nie jednoczymy się przeciwko nim kierowani popędliwością. Absolutnie nie postępujemy w ten sposób. To właśnie nazywa się sprawiedliwym traktowaniem ludzi i to są zasady, które Bóg dał ludzkości.

W świecie Wschodu istnieje utarte wyrażenie „nieugięta wola walki”. Na Zachodzie może istnieć jakieś sformułowanie o takim samym znaczeniu. Każdy, kto został zepsuty przez szatana i żyje pod jego panowaniem, ma szatańskie usposobienie, jest niezwykle arogancki oraz zadufany w sobie i nie ulega nikomu. Gdy ludźmi kieruje taki rodzaj usposobienia, bez wątpienia pojawią się u nich mentalność i sposób myślenia polegające na nieugiętości. Wszyscy ludzie postrzegają taki rodzaj myślenia i mentalności rozpowszechniany przez ludzkość jako właściwy, pozytywny, jako coś, co jest wystarczające, aby wspierać ludzi, gdy dalej kroczą swoją drogą i wiodą swoje życie. Bez względu na to, za jak właściwe ludzie uważają tę mentalność i to myślenie i za jak stosowne je przedstawiają, wszyscy musimy mieć co do nich rozeznanie. Pośród całej ludzkości nie ma żadnej takiej rasy, wśród której prawda dzierżyłaby władzę. Bez względu na to, jak wzniosłe, starożytne czy tajemnicze są idee bądź tradycyjna kultura stworzone przez daną rasę, nieważne, jaką otrzymała ona edukację lub jaką posiada wiedzę, jedno jest pewne: żadna z tych rzeczy nie jest prawdą i nie ma z nią żadnego związku. Są ludzie, którzy mówią: „Niektóre z zasad moralnych bądź pojęć służących do rozróżniania dobra od zła, tego, co właściwe od niewłaściwego, czy tego, co białe od czarnego, zakorzenionych w tradycyjnej kulturze, zdają się dosyć bliskie prawdzie”. Fakt, że brzmią tak, jakby były bliskie prawdzie, nie oznacza, że zbliżają się do niej znaczeniem. Powiedzenia zepsutej ludzkości pochodzą od szatana, nigdy nie stanowią prawdy, tylko słowa Boże są prawdą. Dlatego bez względu na to, jak bliskie słowa ludzkości mogą się wydawać słowom Bożym, nie są one prawdą i nie mogą stać się prawdą. Nie ma co do tego wątpliwości. Są bliskie prawdzie jedynie pod względem brzmienia i sformułowań, ale tak naprawdę te tradycyjne pojęcia są niezgodne z prawdami słów Bożych. Choć może istnieć pewne podobieństwo w dosłownym znaczeniu tych słów, nie pochodzą one z tego samego źródła. Słowa Boga pochodzą od Stwórcy, podczas gdy słowa, idee i poglądy tradycyjnej kultury pochodzą od szatana i demonów. Niektórzy ludzie mówią: „Idee, poglądy i słynne powiedzenia tradycyjnej kultury są uniwersalnie uznawane za pozytywne. Nawet jeśli są kłamstwami i błędnymi przekonaniami, czy mogą stać się prawdą, jeśli ludzie będą trzymać się ich przez kilkaset – a może przez kilka tysięcy – lat?”. Zdecydowanie nie. Takie stanowisko jest tak absurdalne, jak ludzie twierdzący, że małpy człekokształtne na drodze ewolucji stały się ludźmi. Tradycyjna kultura nigdy nie stanie się prawdą. Kultura to kultura, i bez względu na to, jak jest szlachetna, jest jedynie stosunkowo pozytywnym tworem skażonej ludzkości. Ale fakt, że jest pozytywna, nie oznacza, że jest prawdą, ani nie czyni z niej kryterium – po prostu jest pozytywna i nic poza tym. Czy zatem jest już dla nas jasne, czy pod przykrywką „pozytywności” wpływ tradycyjnej kultury na ludzkość jest dobry czy zły? Bez wątpienia ma ona zły i negatywny wpływ na ludzkość.

Dziś szczegółowo przeanalizowaliśmy powiedzenie „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Jest to pewien rodzaj filozofii funkcjonowania w świecie. Przeanalizowaliśmy też słynny idiom wywodzący się z historii: „spanie na chruście i lizanie żółci”. Czyż same te dwa wyrażenia nie wystarczą, żeby dać wam nowe zrozumienie tradycyjnej kultury ludzkości i filozofii funkcjonowania w świecie? Jaka dokładnie jest istota tej tradycyjnej kultury i filozofii funkcjonowania w świecie? Po pierwsze, możecie być pewni, że te rzeczy w żadnym wypadku nie są pozytywne. Wywodzą się z zepsutych skłonności ludzi – ich źródłem jest szatan. Co sprowadzają na ludzkość? Zwodzą, deprawują, krępują i ograniczają ludzkość. To jest pewne, nie ma co do tego wątpliwości. Wszystko, co sprowadzają na ludzkość, ma negatywny wpływ i efekt, więc czy są one prawdą? (Nie). Nie są prawdą, jednak ludzkość i tak uświęca je jako prawdę. O co tu chodzi? Ludzie zostali wprowadzeni w błąd. Jako że ludzie nie zostali zbawieni przez Boga, nie rozumieją prawdy i nie słyszeli trafnych rzeczy, które Bóg ma do powiedzenia na temat wyrażeń i spraw tego rodzaju, koniec końców przyjmują idee i poglądy, które według ich pojęć są stosunkowo właściwe, dobre i które są zgodne z ich wolą. Te rzeczy jako pierwsze odnalazły drogę do ich serc i je zdominowały, więc ludzie kurczowo się ich trzymają przez stulecia i tysiąclecia. Te tradycyjne kultury, które są szatańskimi filozofiami, już dawno zakorzeniły się w ludzkich sercach, zwodząc pokolenie za pokoleniem i wywierając na nie wpływ. Jeśli nie zaakceptujecie prawdy, te filozofie dalej będą na was oddziaływać i prowadzić was na manowce. Dziś szczegółowo przeanalizowałem i omówiłem powiedzenia „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” oraz „spanie na chruście i lizanie żółci”. Jedno z tych wyrażeń jest powiedzeniem, drugie idiomem. Te dwa wyrażenia pokazują nam, czym dokładnie jest kultura szatana na całym tym świecie: składają się na nią herezje i błędne przekonania, które zwodzą ludzi, deprawują ich oraz wyrządzają im szkodę i krzywdę. Jeśli ludzie będą żyć w zgodzie z tymi filozofiami szatana, wtedy krocząc przez życie, będą stawać się tylko coraz bardziej zepsuci i nikczemni, będą zabijać się nawzajem, walczyć ze sobą i nie będzie temu końca. Między ludźmi nie pozostanie ani krztyna zaufania, żadne harmonijne współistnienie, żadna wzajemna miłość. Mówiąc krótko, tym, co na ludzkość sprowadza owa kultura, są opłakane skutki. Przewodnictwo tych tak zwanych idei i mentalności sprawia, że ludzkość nieustannie czyni zło, nieustannie opiera się Bogu, nieustannie kwestionuje moralne ograniczenia ludzi i używa wszelkich możliwych środków, aby osiągać swoje cele. Koniec końców będzie podążać ścieżką destrukcji i zostanie ukarana. To jest esencja ludzkiej kultury. À propos powiedzeń, co sądzicie na ich temat? Niektórzy ludzie mogą stwierdzić coś takiego: „To nie są autentyczne idee promowane przez ludzkość. Ludzie z wyższych sfer o dość dużej głębi obserwacji ich nie przestrzegają”. Właśnie przeanalizowaliśmy idiom, z którym zgadzają się ludzie z wyższych sfer, „spanie na chruście i lizanie żółci”. Czy ten idiom ma głębokie znaczenie? (Nie). Choć nie ma on głębokiego znaczenia, to jednak ten idiom, te idee i mentalności zdecydowanie są wychwalane i promowane przez każdą osobę w szkołach wyższych i na wysokich szczeblach wszystkich obszarów ludzkiego społeczeństwa. To jest właśnie ludzka kultura. Ludzkość została uwarunkowana i zepsuta przez te aspekty tradycyjnej kultury, a także doznała za ich sprawą swoistego otępienia. I jaki jest tego rezultat? Ludzkość jest zwodzona, ograniczana oraz pętana przez tradycyjną kulturę i naturalnie powstaje wśród ludzkości pewien rodzaj mentalności i teorii, które ta następnie promuje i rozprzestrzenia, szerzy na dużą skalę i sprawia, że ludzie je akceptują. Ostatecznie kultura tradycyjna chwyta każdego za serce, sprawiając, że wszyscy ludzie aprobują ten rodzaj mentalności i myśli, i stają się przez tę myśl skażeni. Gdy ludzie zostali zepsuci do pewnego stopnia, nie mają już pojęcia o tym, co jest właściwe, a co nie. Nie chcą już rozróżniać sprawiedliwości od nikczemności i nie zamierzają rozeznawać się co do tego, które rzeczy są pozytywne, a które negatywne. Nadchodzi nawet dzień, w którym nie są pewni, czy w ogóle są ludźmi, a wielu wyuzdanych ludzi nie wie, czy są mężczyznami, czy kobietami. Jak daleka od zagłady jest taka rasa ludzka? Jak dzisiejsza ludzkość wypada w porównaniu z ludźmi czasów Noego? Czyż współcześni ludzie nie są jeszcze bardziej nikczemni? Osiągnęli już szczyt niegodziwości, są tak nikczemni, że są takie fakty na ich temat, których nie dalibyście rady nawet wysłuchać – zniesmaczyłyby one was. Wszyscy ludzie są chorzy do pewnego stopnia. Z zewnątrz ciała ludzi wyglądają ludzko, jednak w głębi serca myślą oni o rzeczach, o których istoty ludzkie nie powinny myśleć. Wszyscy są chorzy i nie są w stanie zmienić się na lepsze. Co mam na myśli, mówiąc, że nie są w stanie się zmienić na lepsze? Mam na myśli to, że może sto, dwieście lat temu więcej ludzi byłoby skłonnych słuchać słów i wypowiedzi Boga. Wierzyli, że na tym świecie istnieje sprawiedliwość i prawość. Ludzie byli skłonni zaakceptować taki fakt i pragnęli, aby się urzeczywistnił. Co więcej, mieli nadzieję, że nadejdzie dzień, w którym przyjdzie Zbawiciel, aby wybawić ludzkość od wpływu mroku i nikczemności. Jednak sto czy dwieście lat później myśli tak coraz mniej ludzi. Ilu jest ludzi, którzy są w stanie zrozumieć słowa Boże? Ilu jest ludzi, którzy są w stanie zaakceptować prawdę? Nawet jeśli wielu ludzi otrzymałoby Bożą łaskę, co z tego? Liczba osób, które prawdziwie za Nim podążają, staje się coraz mniejsza. Innymi słowy, wśród rasy ludzkiej jest coraz mniej ludzi, którzy usłyszawszy słowa Boże, czują się zachęceni, są w stanie kochać to, co pozytywne, pragną światłości i słuszności oraz przyjścia królestwa Bożego i Bożej prawości oraz sprawiedliwości. O czym to świadczy? O tym, że filozofie szatana, prawa, myśli i tak zwane mentalności zwiodły i zdeprawowały całą rasę ludzką. Do jakiego stopnia została ona zmylona i skażona? Wszyscy ludzie zaakceptowali błędne przekonania i diabelskie powiedzenia szatana jako prawdę. Wszyscy oni wielbią szatana i podążają z nim. Nie rozumieją słów Boga – Stwórcy. Bez względu na to, co mówi Stwórca, jak wiele mówi, jak jasne i praktyczne są Jego słowa, nikt ich nie rozumie, nikt ich nie pojmuje. Wszyscy oni są odrętwiali i tępi, a ich myślenie i umysły się plączą. Jak się plączą? To szatan je poplątał. Szatan całkowicie skaził ludzi. W dzisiejszym społeczeństwie istnieją wszelkie rodzaje różnych myśli, ideologii i twierdzeń. Ludzie wierzą w te, w które chcą wierzyć, i przestrzegają tych, których chcą przestrzegać. Nikt nie może ani nie jest w stanie powiedzieć im, co mają robić. Tak daleko posunęły się sprawy. Więc fakt, że jesteście w stanie wybrać wiarę w Boga, jest błogosławieństwem. Dziś jesteście w stanie zrozumieć to, co mówi Bóg, macie odrobinę sumienia, wierzycie w to, co mówi Bóg, z wytęsknieniem oczekujecie na przybycie królestwa Bożego i pragniecie żyć w królestwie światłości, prawości i sprawiedliwości. Czy taka uczciwość jest u was rzadkością? Skąd się u was wzięła? To dzięki ochronie Bożej oraz dziełu Ducha Świętego dokonującemu się w tobie, które daje Ci jasność, jesteś w stanie wierzyć w Boga i podążać za Nim. Gdyby Bóg nie dokonywał w was swojego dzieła, to czy bylibyście w stanie być tutaj teraz jako osoby wierzące? Czy potrafilibyście zmienić się tak, jak się zmieniliście? Spójrzcie tylko: czy ci niewierzący wciąż wykazują podobieństwo do człowieka? Możliwe, że nie rozumiesz teraz wielu prawd i w wielu kwestiach masz poglądy dokładnie takie same, jak osoby niewierzące – cokolwiek oni myślą, ty też tak uważasz. Choć czasem nie akceptujesz niektórych z ich poglądów, to jednak nie masz żadnego rozeznania ani żadnej innej ścieżki, którą mógłbyś obrać. Gdy przyjdzie dzień, kiedy zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie rozpoznać ich poglądy jako błędne i nikczemne, a twoje serce będzie w stanie je odrzucić. Wtedy wyraźnie zobaczysz ich demoniczne oblicza. Dostrzeżesz to, że są żywymi diabłami, a nie ludźmi. Są przebrani za ludzi, ale nie postępują po ludzku. Jak można rozpoznać, że tak właśnie jest? Słowa, które wygłaszają, są szczególnie przyjemne dla ucha i są w stanie zwodzić ludzi, ale to, co robią i osiągają, jest niezwykle nikczemne oraz szpetne, a wręcz jest to po prostu bezwstydne i nierozsądne. Te tak zwane idee oraz mentalności, których tak kurczowo się trzymają, są niezmiernie nikczemne i wsteczne – są całkowicie sprzeczne ze słowami Bożymi i prawdą, stanowią całkowite przeciwieństwo słów Bożych i prawdy, a jednak ludzie uznają taką fałszywą logikę i takie herezje za prawdę i żarliwie je forsują, zapamiętale, publicznie je promując, aby wprowadzić w błąd ludzkość i ją zepsuć, tak aby mogli oni dzięki temu zatuszować swoje liczne podłe, bezwstydne występki oraz ukryć swoje szkaradne oblicza. To wyraźnie pokazuje, że oni wszyscy są demonami, jak również bestiami i nieczystymi duchami, z którymi nie da się dojść do porozumienia. Nie można przemówić im do rozsądku ani rozmawiać z nimi przy użyciu dobrych, prawdziwych słów. Kiedy przyjdzie dzień, w którym będziesz w stanie widzieć sprawy tak wyraźnie, będziesz wiedzieć, że ludzkość jest zbyt głęboko zepsuta, a ty jesteś zepsuty tak samo jak inni ludzie, oraz że tylko w chwili obecnej, kiedy wierzysz w Boga i rozumiesz niektóre prawdy, możesz urzeczywistnić podobieństwo do człowieka, uwolnić się spod wpływu diabłów i szatana oraz rozeznać się co do nich, znienawidzić ich i porzucić, a także, że bez zbawienia Bożego byłbyś dokładnie taki jak oni – nie byłoby między wami żadnej różnicy – i byłbyś w stanie dopuścić się wszelkiego rodzaju złych, nikczemnych czynów. Teraz podążasz za prawdą, wkładasz w nią wiele pracy i wysiłku, przywiązujesz wagę do praktyki i zamieniasz prawdę w swoją własną rzeczywistość. Gdy zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie ją praktykować, będziesz wiedzieć, jak urzeczywistniać słowa Boże, i będziesz posiadać prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, twoje serce będzie szczęśliwe i spokojne, twoje nastawienie i twój stan będą zmieniać się w coraz normalniejsze, twoja relacja z Bogiem będzie stawać się coraz bardziej zażyła i coraz normalniejsza, a twoje dni coraz lepsze. Jeśli nie będziesz praktykować prawdy, jeśli będziesz zawsze żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami i będziesz zawsze źle rozumieć Boga oraz będziesz wobec Niego podejrzliwy, to twoje serce będzie coraz bardziej oddalać się od Boga, twoja wiara w Niego będzie daremna, a ty niczego nie zyskasz. Nawet jeśli wierzysz w Boga od wielu lat, rozumiesz wiele słów i doktryn i nie akceptujesz różnych niedorzecznych myśli i poglądów osób niewierzących, to i tak nie ma z tego żadnego pożytku. To dlatego, że nie rozumiesz prawdy i potrafisz tylko mówić o pewnych słowach i doktrynach, ale wciąż nie potrafisz praktykować prawdy. Ponieważ rzeczy, które jako pierwsze odnalazły drogę do twojego serca i je zdominowały, dalej mają nad tobą władzę i jesteś w stanie żyć jedynie w zgodzie z nimi. Nieważne, co chcesz robić, nieważne, w jakiej znajdziesz się sytuacji – nie będziesz w stanie uwolnić się spod kontroli tych szatańskich filozofii. Więc jeśli te szatańskie filozofie będą mieć władzę nad twoim sercem, nie będziesz zdolny do praktykowania prawdy. Niektórzy ludzie mówią: „Nie praktykuję prawdy ani nie podążam za szatanem”. Czy to możliwe? Nie ma pośredniego rozwiązania. Tylko poprzez zaakceptowanie i zrozumienie prawdy, a następnie usunięcie szatańskich elementów, które jako pierwsze odnalazły drogę do twojego serca i je zdominowały, możesz dojść do postępowania zgodnie z prawdą. Gdy prawda i słowa Boże będą mieć władzę nad twoim sercem, w naturalny sposób będziesz w stanie praktykować prawdę we wszystkim, co mówisz i robisz.

Jak ludzie traktują logikę i myśli szatana oraz podpory mentalne, które kontrolują sposób, w jaki żyją? Jako posilenie psychologiczne? Strawę dla duszy? Tak naprawdę to właśnie te rzeczy deprawują ludzi i jeśli ktoś się nimi „zajada”, to zginie. Jeśli ludzie stale to akceptują i kumulują w sobie szatańskie elementy, co to oznacza? To, że nie odrzucili jeszcze swojego pierwotnego skażonego usposobienia, a na domiar złego zaakceptowali nową formę zepsucia od szatana. To oznacza, że z nimi koniec. W nieunikniony sposób nie da się ich zbawić. Powinieneś stale rozeznawać się co do tych rzeczy i nie przyjmować ich, jednocześnie je odrzucając, nie żyjąc zgodnie z nimi i akceptując słowa Boże. Są ludzie, którzy mówią: „Nie zaakceptuję tych rzeczy. Słowa Boga same we mnie wstąpią”. To nie jest możliwe. Musisz z własnej inicjatywy szukać prawdy i ją akceptować, a poprzez proces pojmowania prawdy naturalnie zyskasz rozeznanie względem fałszywej logiki oraz herezji i powoli się ich wyzbędziesz. Dzięki temu słowa Boże stopniowo staną się zasadą przyświecającą twojemu postępowaniu, a robiąc różne rzeczy, będziesz wiedzieć, jak je robić zgodnie z intencjami Boga, praktyka prawdy będzie dla ciebie zupełnie naturalna, a ten aspekt twojego zepsutego usposobienia ulegnie zmianie. Wydaje wam się to trudne czy proste? Tak naprawdę nie jest to trudne. Jedyną trudną rzeczą w tym jest fakt, że ludzie nie stosują tego w praktyce. Niektórzy ludzie myślą: „To naprawdę trudne – trudniejsze, niż wspiąć się do nieba! Czyż nie jest to przymuszanie ryby do życia na lądzie? Czyż nie postawiono mnie w trudnej pozycji?”. Czy tak właśnie jest? Nie, to nie tak. Musisz odpowiednio podejść do tych spraw i mieć względem nich właściwe rozeznanie. Dziś spędziłem tak wiele czasu na omawianiu i szczegółowym analizowaniu zaledwie kilku szatańskich błędnych przekonań, ale czy są to jedyne rzeczy, które piętrzą się w ludziach? (Nie). Jest ich znacznie więcej! Później omówię te tematy jeden po drugim. Wcześniej nie omawiałem tego aspektu, więc czy kiedykolwiek sami zastanowiliście się nad tymi tematami? Nie. Gdybyście się zastanowili, czy uzyskalibyście jakieś rezultaty? Jeśli bylibyście w stanie włożyć nieco wysiłku w prawdę, mielibyście trochę rozeznania co do szatańskich błędnych przekonań i nie bylibyście zupełnie ignoranccy tak jak teraz. Czy to, że dziś omawiam te tematy, wydaje się wam niespodziewane? Czy jest ktoś, kto powie: „Czy nie omawialiśmy rozeznawania się co do antychrystów? Jakim cudem nagle zaczęliśmy omawiać te tematy?”. Wszystkie te sprawy mają związek z zepsutym usposobieniem szatana. One wszystkie mają też związek z ludźmi rozeznającymi się co do skażonego usposobienia szatana i korzystnie wpływają na umiejętność dokładnego zrozumienia prawdy przez ludzi. W najgorszym wypadku po omówieniu tych tematów ludzie przynajmniej będą wiedzieć to: „Okazuje się, że to świetne powiedzenie nie jest prawdą”. Od tego momentu błędne przekonania takie jak „spanie na chruście i lizanie żółci” czy „nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, ani nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz” mogą zostać usunięte z twojego serca. Być może nie każdy z was jest obecnie w stanie je usunąć, ale przynajmniej wiesz, że te wyrażenia nie są prawdą, i następnym razem, gdy usłyszysz, że ktoś ich używa, będziesz wiedzieć, że prowadzą one na manowce i ich nie zaakceptujesz. Choć w głębi serca czujesz, że te wyrażenia są do pewnego stopnia właściwe i że wciąż postępowanie zgodnie z nimi jest dobre, myślisz też tak: „Bóg powiedział, że te wyrażenia nie są prawdą. Nie mogę postępować w zgodzie z nimi”. Czy to nie jest dla ciebie korzystne? (Tak). W jakim celu mówię te rzeczy? Dlaczego szczegółowo analizuję takie wyrażenia? Osoby wierzące mówią: „Musimy praktykować prawdę. Wszystkie słowa Boże są prawdą. Wszystkie słowa Boże są czymś pozytywnym i to właśnie je powinniśmy praktykować”. Pewnego dnia zostajesz przycięty, a w twoim sercu wypływają na wierzch wyrażenia „spanie na chruście i lizanie żółci” oraz „gdy niebo ma przyznać komuś wielką odpowiedzialność, najpierw jego serce musi doświadczyć bólu”. Czy są one prawdą? To chyba żart, nieprawdaż? Jeśli zostałbyś poproszony o złożenie świadectwa o Bogu, jak byś to zrobił? Mówisz tak: „Osoby wierzące muszą znosić upokorzenia i dźwigać ciężkie brzemię, spać na chruście i lizać żółć oraz mieć nieugiętą wolę walki i mentalność”. Czy to jest właśnie dawanie świadectwa o Bogu? (Nie). Traktując logikę szatana jako słowa Boże i prawdę oraz dając o nich świadectwo, nie tylko nie złożyłeś odpowiednio świadectwa o Bogu, ale też stałeś się pośmiewiskiem szatana i okryłeś Boga wstydem. Co ty właściwie robisz? Jeśli Bóg miałby cię za to potępić, wydawałoby ci się to niesprawiedliwe i powiedziałbyś: „Jestem ignorantem. Nie rozumiem tego. Bóg nigdy tego ze mną nie omówił”. Jeśli On cię nie potępia, ale natura twoich czynów jest bardzo poważna, co Bóg ma z tym zrobić? Odstawić cię na bok? (Nie). Nie trzeba nic robić. Jeśli chodzi o Mnie, po prostu pomogę wam zrozumieć i poznać, ile tylko się da – zgodnie z waszym poziomem pojmowania i zgodnie z tym, co jestem w stanie powiedzieć – o tym, czym dokładnie jest prawda, czy wyrażenia, które uważacie za dobre, są właściwe i związane z prawdą, oraz czy stanowią prawdę. Muszę sprawić, że zrozumiecie te kwestie. Jeśli po zaznajomieniu się z tymi kwestiami nadal będziesz myśleć w ten sam sposób i dalej będziesz tak uporczywy, to Bóg nie odstawi cię na bok ani nie zignoruje. Zasługujesz na potępienie, a Bóg przystąpi do działania. Czemu Bóg to zrobi? Jeśli będziesz się w ten sposób zachowywać, nie rozumiejąc tych rzeczy, Bóg potraktuje to jako wynik twojej głupoty i ignorancji, ale jeśli wiesz te rzeczy i mimo tego postępujesz w ten sposób, wtedy świadomie postępujesz źle, a Bóg musi potraktować to zgodnie z zasadami.
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część pierwsza)

Suplement: Czym jest prawda

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie treści poruszonych poprzednim razem. Jaki temat ostatnio omawialiśmy? (Powiedzenie „spanie na chruście i lizanie żółci” nie stanowi prawdy). Czy kiedyś sądziliście, że stanowi ono prawdę? Ludzie kiedyś podświadomie sądzili, że to jest prawda, a przynajmniej, że jest to coś całkiem pozytywnego, inspirującego, co potencjalnie może zachęcić człowieka do proaktywności i spoglądania w górę. Biorąc pod uwagę ten poziom znaczenia, ludzie uważali, że jest to dość bliskie prawdzie i rzeczom pozytywnym. Stąd też wielu z nich podświadomie wierzyło, że powiedzenie „spanie na chruście i lizanie żółci” jest stosunkowo pozytywne, a przynajmniej, że ma bardziej pozytywne niż negatywne konotacje i odgrywa pewną rolę we wspieraniu ludzkiego życia i zachowania. Jednakże omówiwszy je, zauważyliśmy, że nie jest to nic w tym rodzaju i że wiążą się z tym poważne problemy. Czy szukaliście wyrażeń, które byłyby podobne lub powiązane z tym wyrażeniem lub które pełniłyby podobną rolę i które ludzie podświadomie uważaliby za dość pozytywne lub dość dobre, i czy następnie szczegółowo je analizowaliście? (Nie). Powiedzcie Mi: czy stosowne jest tutaj wyrażenie „Wyciąganie wielu wniosków z jednego przypadku”? (Tak). Należy powiedzieć, że w kwestii poszukiwania i praktykowania prawdy to wyrażenie ma praktyczne zastosowania. Ostatnim razem omówiliśmy „spanie na chruście i lizanie żółci”. Jakie są inne wyrażenia podobnego typu? Jakie inne wyrażenia mają mniej więcej takie samo znaczenie albo mogą odgrywać taką samą rolę? Nie ma nic złego w tym, że zgodnie z Moją drogą szczegółowo analizujecie wyrażenia takie jak „spanie na chruście i lizanie żółci”, wspólnie je omawiając i uzyskując nowe rozumienie. Gdy będziecie potrafili dostrzec ich niedorzeczność, odrzucicie tego typu wyrażenia, a następnie wkroczycie na drogę praktykowania prawdy i podążania za prawdą, opierając się w pełni na słowach Bożych.

Powróćmy do tematu, który poprzednio dwukrotnie omawialiśmy. Jaki to był temat? (Czym jest prawda). Zgadza się: Czym jest prawda. A zatem, czym dokładnie jest prawda? (Prawda jest kryterium ludzkiego postępowania i uczynków oraz oddawania czci Bogu). Wygląda na to, że zapamiętaliście to zdanie pod kątem teorii i definicji. Czy zatem po naszych dwóch poprzednich omówieniach w głębi waszych serc zachodzi teraz jakaś różnica w waszej definicji, wiedzy i w waszym pojmowaniu prawdy w porównaniu z tym, co było wcześniej? (Tak, zachodzi). Na czym dokładnie polega ta różnica? Choć na krótką metę możecie nie mieć wiedzy płynącej z rzeczywistego doświadczenia, posiadacie przynajmniej pewną wiedzę percepcyjną. Opowiedzcie Mi o tym na podstawie własnego doświadczenia, wiedzy i zrozumienia. (Wcześniej wiedziałem, że ilekroć coś mi się przydarza, muszę praktykować zgodnie z prawdą słów Bożych, lecz nigdy nie potrafiłem wcielić tego w życie. To jest tak, że zwykle mam skłonność do przejawiania popędliwości i choć ze słów Boga wiem, że to jest złe, i znam wymagania Boże wobec ludzi, to nadal to czynię i nigdy dotąd nie udało mi się odnaleźć pierwotnej przyczyny. Dopiero wysłuchawszy ostatniego Bożego omówienia, zdałem sobie sprawę, że ludzie często przejawiają zepsucie, ponieważ są kontrolowani przez szatańskie myśli, ja zaś przejawiam popędliwość, gdyż jest we mnie szatańska logika, która mówi: „Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku”. Myślę, że to powiedzenie jest słuszne, a to, że postępuję w ten sposób, jest formą samoobrony. Pod wpływem owego szatańskiego sposobu myślenia i poglądu nie jestem w stanie praktykować prawdy. Lecz w rzeczywistości, choć owe szatańskie rzeczy na pozór wydają się słuszne, tak naprawdę niesione przez nie znaczenia są zaprzeczeniem wymagań zawartych w słowach Bożych; są one błędne. Tylko słowa Boże stanowią prawdę i tylko działanie zgodne z owymi słowami jest w pełni właściwe). Bardzo dobrze. Kto może jeszcze coś dodać? (Ja chciałbym coś dodać. Wcześniej również wiedziałem, że muszę poszukiwać prawdy i praktykować ją za każdym razem, gdy coś mi się przydarza, lecz nadal byłem nieco zdezorientowany w kwestii tego, jak mam praktykować. Wysłuchawszy Bożego omówienia, czuję, że prawda jest czymś bardzo realistycznym i dotyczy każdego aspektu życia. Weźmy kilka przykładów wspomnianych przez Boga. Także Chińczycy, gdy przyjeżdżają do krajów zachodnich, uczą się pić kawę. Problem nie polega na tym, jak ktoś postępuje, lecz leży w ludzkich myślach i poglądach, to zaś ma związek z prawdą. Co więcej, podążając za Bożą analizą pewnych powszechnych powiedzeń i idiomów, które ludzie uważają za właściwe, doszedłem do wniosku, że powinienem zastanowić się nad moimi własnymi zachowaniami i praktykami, które wydają się być słuszne, a także nad intencjami, myślami i poglądami, jakie stoją za owymi zachowaniami, i nad tym, co dokładnie urzeczywistniam, zdając się na takie rzeczy. Teraz już bardziej konkretnie odczuwam, w jaki sposób należy poszukiwać prawdy i ją praktykować za każdym razem, gdy coś mi się przydarza, nie jest to już dla mnie takie abstrakcyjne). Wydaje się, że dzięki tym dwóm omówieniom większość ludzi zyskała podstawowe zrozumienie tego, czym jest prawda, a także niektórych powiązanych z nią tematów, oraz że w głębi serca zaczęli oni już zastanawiać się nad tym, czy ich postępowanie i czyny odnoszą się do prawdy, a także nad tym, jakie dokładnie rzeczy, spośród tych, których przestrzegają i które słyszą w swojej wierze w Boga, są prawdą, a jakie nią nie są, i nad tym, czy rzeczy, które uważają za słuszne, w istocie są prawdą oraz jaki mają z nią związek. Zastanowiwszy się nad tym, ludzie mogą następnie określić, co konkretnie jest prawdą, a także dokładnie wskazać, które rzeczy są prawdą, a które nią nie są. Po tylu latach słuchania kazań oraz jedzenia i picia słów Bożych, większość ludzi zyskała pewne rzeczy i wyraźnie dostrzega jeden fakt: słowa Boga w istocie są prawdą, prawdą są Jego wymagania i wszystko, co od Niego pochodzi. Ludzie, którzy prawdziwie wierzą w Boga, już w głębi serca uznali i przyjęli ten fakt, lecz w realnym życiu mogą często nieświadomie mówić rzeczy, które nie mają nic wspólnego z prawdą lub stoją z nią w sprzeczności. Niektórzy nawet uważają za prawdę to, co zdaniem ludzi jest słuszne i dobre, zwłaszcza zaś nie rozeznają się co do zwodniczych błędów i diabelskich słów pochodzących od szatana, które nie tylko już dawno zaakceptowali w swoich sercach, ale nawet traktują jako rzeczy pozytywne. Przykładowo, liczne szatańskie filozofie, takie jak „Oko za oko, ząb za ząb”, „Odpłacać komuś pięknym za nadobne”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” czy „Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani” i tak dalej, uznawane są przez ludzi za prawdę i dewizy życiowe, a to, że je oni wyznają, napawa ich wręcz szczególnym samozadowoleniem, i dopiero przeczytawszy słowa Boże, uświadamiają sobie, że owe rzeczy pochodzące od szatana w istocie nie są prawdą, lecz raczej zwodniczymi herezjami i niedorzecznościami, które sprowadzają ludzi na manowce. Skąd biorą się te rzeczy? Niektóre są efektem edukacji szkolnej, są zaczerpnięte z podręczników, inne to rezultat edukacji rodzinnej, jeszcze inne zaś wynikają z uwarunkowań społecznych. Krótko mówiąc, wszystkie one wywodzą się z tradycyjnej kultury i są wynikiem szatańskiej edukacji. Czy rzeczy te mają cokolwiek wspólnego z prawdą? Nie mają z nią zupełnie nic wspólnego. A jednak ludzie nie potrafią rozeznać się co do tego, czym one są, i nadal uważają je za prawdę. Czy ten problem nie stał się zbyt poważny? Jakie są konsekwencje uznawania owych pochodzących od szatana rzeczy za prawdę? Czy stosując się do nich, ludzie są w stanie odrzucić swoje skażone skłonności? Czy stosując się do nich, ludziom udaje się urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo? Czy są wtedy w stanie żyć zgodnie z sumieniem i rozumem? Czy mogą wówczas sprostać standardom sumienia i rozumu? Czy mogą zyskać Bożą aprobatę? Nie są w stanie uczynić żadnej z tych rzeczy – czy w takim razie to, do czego się stosują, jest prawdą? Czy może to posłużyć jako ludzkie życie? Jakie konsekwencje niesie ze sobą to, iż ludzie postrzegają owe negatywne rzeczy – takie jak te, które uważają za właściwe i dobre filozofie funkcjonowania w świecie, jak strategie przetrwania, prawa przetrwania, a nawet kultura tradycyjna – jako prawdę i stosują się do nich? Ludzkość stosuje się do tych rzeczy od tysięcy lat. Czy ludzkość się jakkolwiek zmieniła? Czy obecna sytuacja ludzkości uległa jakiejkolwiek zmianie? Czy zepsuta ludzka rasa nie staje się coraz bardziej niegodziwa i nie stawia coraz większego oporu Bogu? Bóg, za każdym razem, gdy czyni swoje dzieło, wyraża wiele prawd, a ludzie mogą ujrzeć, iż prawdy te mają autorytet i moc – jak więc to się dzieje, że wciąż są oni w stanie wypierać się Boga i stawiać Mu opór? Dlaczego nadal nie są zdolni Go przyjąć i się Mu podporządkować? To wystarczy, by ukazać, że ludzkość została zbyt głęboko skażona przez szatana, że skażona ludzkość pełna jest szatańskich skłonności, że czuje niechęć do prawdy, nienawidzi jej i w ogóle jej nie przyjmuje. Źródłem tego problemu jest to, że istoty ludzkie przyjęły zbyt wiele szatańskich filozofii i zbyt wiele szatańskiej wiedzy. W głębi serca ludzie zostali nasyceni wszelkiego rodzaju szatańskimi myślami i poglądami, a tym samym rozwinęli w sobie usposobienie polegające na niechęci i nienawiści do prawdy. Na przykładzie bardzo wielu ludzi wierzących w Boga widzimy, że choć przyznają oni, iż słowa Boże mają autorytet i moc, to nie przyjmują prawdy. To oznacza, że gdy ludzie jedzą i piją słowa Boże, to choć z ich ust płynie stwierdzenie: „Słowa Boga są prawdą, nie ma niczego ponad prawdę, prawda jest w naszych sercach, a dążenie do niej uważamy za cel istnienia”, to w realnym życiu nadal kierują się oni powszechnie znanymi szatańskimi powiedzeniami i szatańskimi filozofiami, odsuwają na bok słowa Boże i prawdę, a stosują się do takich rzeczy, jak ludzka wiedza teologiczna i doktryna duchowa, i praktykują je, tak jakby rzeczy te były prawdą. Czy to jest rzeczywisty stan większości ludzi wierzących w Boga? (Tak). Jeżeli nadal będziecie w taki sposób się do tego stosować, nie przeanalizujecie i nie zrozumiecie, kierując się słowami Bożymi, owych głęboko zakorzenionych rzeczy wywodzących się z szatańskiej kultury tradycyjnej, jeżeli nie będziecie w stanie rozeznać się co do ich u źródła, dogłębnie ich zrozumieć ani też ich porzucić, to jaki będzie rezultat? Jest jeden pewny rezultat, a mianowicie to, że ludzie przez długie lata wierzą w Boga, a mimo to nie wiedzą, czym jest prawda ani jaką obrać ścieżkę, ostatecznie zaś wszyscy mają na językach zestaw duchowych doktryn i teorii teologicznych, a wszystko, co mówią, ładnie brzmi i stanowi doktrynę odpowiadającą prawdzie. Jednak w rzeczywistości, jeżeli chodzi o to, co ci ludzie praktykują i urzeczywistniają, to są oni archetypami obłudnych faryzeuszy. Jakie to ma konsekwencje? Bez wątpienia są oni potępieni i przeklęci przez Boga. Ci, którzy wierzą w Boga, ale nie przyjmują prawdy, są faryzeuszami i nigdy nie zyskają Bożej aprobaty.

Na przykład, w kwestii kształcenia dzieci niektórzy ojcowie, gdy widzą, że ich pociechy są nieposłuszne i że nie wykonują swoich obowiązków, mówią: „Starożytni mieli rację, twierdząc: »Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc«”. Tacy ojcowie nie podchodzą do tej sprawy, kierując się słowami Boga. W sercach, zamiast słów Boga, mają jedynie słowa ludzi. Zatem czy posiadają prawdorzeczywistość? Nie, nie posiadają jej. Choć wierzą w Boga i rozumieją niektóre prawdy, choć powinni wiedzieć, że muszą posługiwać się prawdą w wychowywaniu swoich dzieci, tak by wypełnić ojcowską powinność, nie praktykują w ten sposób. Gdy widzą, że ich dzieci podążają złą ścieżką, wzdychają i mówią: „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Co to za wyrażenie? Komu przypisuje się to powszechnie znane powiedzenie? (Jest to znane powiedzenie szatana). Czy Bóg kiedykolwiek posłużył się tym wyrażeniem? (Nie). Skąd więc bierze się to wyrażenie? (Od szatana). Pochodzi ono od szatana, pochodzi z tego świata. Ludzie tak bardzo „podążają” za prawdą, tak bardzo ją „miłują” i tak bardzo „wywyższają” – dlaczego więc, gdy coś takiego im się przydarza, z ich ust padają tego rodzaju szatańskie wyrażenia? Uważają oni wręcz, że sprawiedliwie i wzniośle jest coś takiego powiedzieć. Mówią: „Spójrz, ile czci i szacunku żywię dla prawdy i dla Boga. Przychodzi mi to całkiem naturalnie, gdy mówię: »Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc« – jakaż to wielka prawda! Czy mógłbym użyć takiego wyrażenia, gdybym nie wierzył w Boga?”. Czy nie jest to przedstawianie tego jako prawdy? (Zgadza się). Czy zatem to wyrażenie stanowi prawdę? (Nie). Jakiego rodzaju wyrażeniem jest więc zdanie: „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”? W jakim sensie jest to błędne? To wyrażenie mówi, że jeżeli dzieci są nieposłuszne lub niedojrzałe, to ojciec ponosi za to odpowiedzialność, oznacza to bowiem, że rodzice dobrze ich nie wychowali. Lecz czy rzeczywiście tak jest? (Nie). Niektórzy rodzice zachowują się właściwie, a mimo to ich synowie są chuliganami, a córki prostytutkami. Mężczyzna pełniący rolę ojca wpada w wielką złość i mówi: „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc. Rozpieściłem ich!”. Czy słusznie jest coś takiego powiedzieć, czy nie? (To jest niesłuszne). W jakim sensie jest to niesłuszne? Jeżeli potrafisz zrozumieć, co jest nie tak z tym wyrażeniem, oznacza to, że pojmujesz prawdę i rozumiesz, na czym polega kryjący się w owym wyrażeniu problem. Jeżeli nie rozumiesz prawdy w związku z tą sprawą, to nie jesteś w stanie jednoznacznie jej wyjaśnić. Teraz, kiedy wysłuchaliście wyjaśnienia dotyczącego prawdy i jej definicji, możecie poczuć i powiedzieć: „To wyrażenie jest błędne, to jest świeckie wyrażenie. My, którzy wierzymy w Boga, nie mówimy takich rzeczy”. Zmieniłeś tylko sposób, w jaki o tym mówisz. Nie oznacza to, że rozumiesz prawdę – w istocie nie wiesz, co jest nie tak z wyrażeniem „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Co zgodnego z prawdą powinieneś powiedzieć w obliczu takich spraw? Jak, według prawdozasad, powinieneś postąpić? Porozmawiajmy najpierw o tym, jak właściwie rozumieć i wyjaśniać takie sprawy. Co Bóg mówi na ten temat? Czy słowa Boże zawierają jakieś konkretne informacje o tych sprawach? Bóg wyraził tak wiele prawd, a wszystko po to, by ludzie je przyjęli i uczynili swoim życiem. Czy zatem wychowując swoje dzieci, ludzie nie powinni podczas nauczania posługiwać się słowami Boga? Jego słowa są skierowane do całej ludzkości. Każdy powinien przyjąć słowa Boże, niezależnie od tego, czy jest dorosłym czy dzieckiem, mężczyzną czy kobietą, starcem czy młodzieńcem. Jedynie one są prawdą i mogą stać się ludzkim życiem. Tylko słowa Boże mogą zaprowadzić ludzi na właściwą życiową ścieżkę. Ludzie wierzący w Boga powinni być w stanie dogłębnie zrozumieć tę kwestię. Jak wytłumaczysz wyrażenie „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”? (To, jaką ścieżkę obierze dana osoba, zależy od jej naturoistoty. Co więcej, kara, jakiej zostanie ona poddana, czy też błogosławieństwa, jakie otrzyma w tym życiu, są powiązane z jej poprzednim życiem. Dlatego twierdzenie, że „Jeśli dzieci nie podążają właściwą ścieżką, to dlatego, że nie zostały dobrze wychowane przez rodziców” nie wytrzymuje krytyki i zupełnie neguje fakt, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad przeznaczeniem ludzkości). Czy zgodnie z tym, co mówisz, dzieci, które nie podążają właściwą ścieżką, mają coś wspólnego z suwerenną władzą Boga? Bóg umożliwia ludziom dokonywanie własnych wyborów i obranie właściwej ścieżki. Oni jednakże mają szatańską naturę; każdy człowiek dokonuje własnych wyborów i wybiera taką ścieżkę, jaka mu się podoba, żaden też nie jest skłonny podporządkować się suwerennej władzy Boga. Jeżeli to, co mówisz, jest zgodne z prawdą, powinieneś to jasno wytłumaczyć, tak aby przekonać o tym ludzi.

Następnie omówimy wyrażenie „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Przede wszystkim należy wyjaśnić, że błędem jest mówienie: „To, że dzieciom nie udaje się obrać właściwej ścieżki, ma związek z ich rodzicami”. Nie ma znaczenia, o kogo chodzi: jeżeli jest to określony rodzaj człowieka, to będzie on podążał określoną ścieżką. Czy to nie jest pewne? (Jest). Ścieżka, którą obiera dana osoba, determinuje to, kim ona jest. Obrana przez nią ścieżka oraz to, jakiego typu osobą się ona stanie, zależy od niej samej. Rzeczy te są z góry ustanowione, wrodzone i związane z naturą danej osoby. Jaki jest więc pożytek z edukacji rodzicielskiej? Czy może ona sprawować kontrolę nad naturą danej osoby? (Nie). Edukacja rodzicielska nie może sprawować kontroli nad ludzką naturą ani rozwiązać problemu wiążącego się z wyborem ścieżki, jaką obiera dana osoba. Jaki jest jedyny rodzaj edukacji, którą mogą zapewnić rodzice? Rzeczy mające jakiś związek z rodzicami to pewne proste zachowania w codziennym życiu ich dzieci, pewne dość powierzchowne myśli i reguły postępowania. Zanim ich dzieci osiągną dorosłość, rodzice powinni wypełnić należne im zobowiązanie, jakim jest wychowanie dzieci tak, by podążały właściwą ścieżką, pilnie się uczyły i dążyły do tego, by gdy już dorosną, móc wznieść się ponad resztę, nie zaś czynić zło bądź stać się złymi ludźmi. Rodzice powinni również kontrolować zachowanie swoich dzieci, uczyć je uprzejmości i kłaniania się starszym, ilekroć ich spotykają, a także innych rzeczy związanych z zachowaniem – to jest powinność, której wypełnienie spoczywa na rodzicach. Troska o życie dziecka i wychowywanie go zgodnie z podstawowymi regułami postępowania – oto, z czym jest równoznaczny wpływ rodziców. Jeżeli chodzi o osobowość dziecka, to rodzice nie mogą go niczego nauczyć. Niektórzy rodzice są wyluzowani i robią wszystko bez pośpiechu, gdy tymczasem ich dzieci są bardzo niecierpliwe i nie mogą usiedzieć na miejscu nawet przez krótką chwilę. Odchodzą one na swoje i zaczynają zarabiać na życie, gdy mają 14 lub 15 lat, w każdej sprawie podejmują własne decyzje, nie potrzebują rodziców i są bardzo niezależne. Czy to rodzice je tego nauczyli? Nie. Stąd też osobowość, usposobienie, a nawet istota danego człowieka, jak również ścieżka, którą obierze on w przyszłości, nie mają absolutnie nic wspólnego z jego rodzicami. Są tacy, którzy to podważają, mówiąc: „Jak może to nie mieć z nimi nic wspólnego? Niektórzy ludzie pochodzą z uczonych rodzin bądź z rodzin, które od pokoleń specjalizują się w konkretnym zawodzie. Przykładowo: pierwsze pokolenie studiuje malarstwo, kolejne pokolenie również studiuje malarstwo i to samo czyni następne pokolenie. Potwierdza to słuszność wyrażenia »Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc«”. Czy mówienie takich rzeczy jest właściwe czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Posłużenie się takim przykładem do zilustrowania tego problemu jest niewłaściwe i nieścisłe, gdyż są to dwie różne sprawy. Wpływ rodziny o wielopokoleniowym doświadczeniu ogranicza się do umiejętności związanych wyłącznie z jednym aspektem i może się zdarzyć, że takie warunki rodzinne sprawią, iż wszyscy będą się uczyć tego samego. Na pozór dziecko także wybiera to samo, lecz u źródeł tego wyboru leżą odgórne ustalenia Boże. W jaki sposób ów człowiek po reinkarnacji pojawia się w tej rodzinie? Czy i nad tym Bóg nie sprawuje suwerennej władzy? Rodzice są odpowiedzialni jedynie za wychowywanie swoich dzieci aż do osiągnięcia przez nie dorosłości. Dzieci pozostają pod wpływem rodziców jedynie, gdy chodzi o ich zewnętrzne zachowania i nawyki życiowe. Lecz gdy dorosną, cele, do których dążą w życiu, oraz ich przeznaczenie nie mają zupełnie nic wspólnego z ich rodzicami. Niektórzy rodzice są po prostu zwykłymi rolnikami, którzy żyją stosownie do swojej pozycji, a mimo to ich dzieci mogą zostać urzędnikami i dokonywać wielkich rzeczy. Istnieją też takie przypadki, gdy rodzice są kompetentnymi prawnikami i lekarzami, a mimo to ich dzieci to nicponie, które nigdzie nie mogą znaleźć pracy. Czy to rodzice nauczyli je, by były właśnie takie? Czy jeżeli ojciec jest prawnikiem, to istnieje prawdopodobieństwo, że będzie on skąpił na edukację swoich dzieci i ograniczał swój wpływ na nie? Oczywiście, że nie. Żaden ojciec nie mówi: „Miałem bardzo dostatnie życie. Mam nadzieję, że w przyszłości moje dzieci nie będą prowadziły tak dostatniego życia jak ja – to byłoby zbyt męczące. Wystarczające będzie dla nich wypasanie krów”. Z pewnością wychowuje on swoje dzieci tak, by się od niego uczyły i w przyszłości były takie jak on. Co się z nimi stanie, gdy zakończy się proces wychowywania? Dzieci staną się tym, czym mają się stać, a ich przeznaczenie wypełni się w taki sposób, w jaki miało się wypełnić, i nikt nie może tego zmienić. Jaki fakt można tutaj dostrzec? Ścieżka, którą obiera dziecko, nie ma nic wspólnego z jego rodzicami. Niektórzy rodzice wierzą w Boga i wychowują swoje dzieci tak, by i one wierzyły, lecz niezależnie od tego, co im mówią, dzieci i tak nie wierzą, a rodzice nie mogą na to nic poradzić. Niektórzy rodzice nie wierzą w Boga, tymczasem ich dzieci w Niego wierzą. Gdy tylko dzieci zaczynają wierzyć w Boga, podążają za Nim, ponoszą koszty na Jego rzecz, są w stanie przyjąć prawdę oraz zyskać Bożą aprobatę, i w ten oto sposób ich przeznaczenie ulega przemianie. Czy jest to rezultat edukacji rodzicielskiej? W żadnym razie: ma to związek z predestynacją i wyborem Boga. Istnieje pewien problem z wyrażeniem „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Choć powinnością rodziców jest wychowywanie dzieci, to przeznaczenie dziecka nie jest zdeterminowane przez nich, lecz przez jego własną naturę. Czy wychowanie może rozwiązać problem związany z naturą dziecka? W żadnej mierze. Ścieżka, jaką człowiek obiera w życiu, nie jest zdeterminowana przez jego rodziców, lecz z góry ustalona przez Boga. Mówi się, że „Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo” i powiedzenie to stanowi podsumowanie ludzkiego doświadczenia. Dopóki dana osoba nie osiągnie dorosłości, dopóty nie jesteś w stanie określić, jaką obierze ona ścieżkę. Gdy już stanie się dorosła, zacznie myśleć i zastanawiać się nad różnymi problemami, wybierze też to, czym chce się zajmować w obrębie szerszej społeczności. Niektórzy ludzie mówią, że chcą być wyższymi urzędnikami, inni – prawnikami, a jeszcze inni – pisarzami. Każdy dokonuje własnych wyborów i ma własne pomysły. Nikt nie mówi: „Poczekam, aż wychowają mnie rodzice. Stanę się tym, na kogo wychowają mnie rodzice”. Nikt nie jest aż tak głupi. Gdy ludzie osiągają dorosłość, ich pomysły zaczynają się aktywować i stopniowo dojrzewać; w ten oto sposób ścieżka i cele, jakie mają oni przed sobą, stają się coraz wyraźniejsze. W tym czasie powoli staje się jasne i klarowne, z jakim typem osoby mamy do czynienia i do jakiej grupy ona należy. Od tego momentu osobowość każdego człowieka staje się coraz bardziej dookreślona, podobnie jak jego usposobienie, a także ścieżka, którą podąża, jego życiowy kierunek i grupa, do której należy. Na czym to wszystko się zasadza? Ostatecznie jest to z góry ustalone przez Boga i nie ma nic wspólnego z rodzicami tych ludzi. Czy teraz widać to wyraźnie? Zatem jakie rzeczy mają cokolwiek wspólnego z rodzicami? W niewielkim stopniu wiążą się z rodzicami wygląd, wzrost, geny i niektóre choroby genetyczne człowieka. Dlaczego mówię „w niewielkim stopniu”? Ponieważ wcale nie dotyczy to 100% przypadków. W niektórych rodzinach każde pokolenie jest dotknięte chorobą, po czym rodzi się jedno dziecko, które na nią nie cierpi. Jak to możliwe? Są tacy, którzy twierdzą: „To dlatego, że to dziecko ma dobrą osobowość”. To jest opinia ludzi, lecz co naprawdę jest źródłową przyczyną? (Odgórne ustalenia Boże). Właśnie o to chodzi. Czy zatem wyrażenie „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc” jest słuszne czy błędne? (Jest błędne). Teraz jest to jasne, prawda? To nic nie da, jeżeli nie ma się rozeznania. Bez prawdy nie da się zyskać jasnego oglądu żadnej sprawy.

W codziennym życiu każdy człowiek nosi w swoim umyśle całkiem sporo takich zwodniczych poglądów pochodzących od szatana. Pozostają one zdeponowane i zmagazynowane wewnątrz, a wychodzą na jaw, gdy tylko coś się wydarzy. Niektórzy ludzie mówią: „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami. Popatrz, jaki jestem szlachetny. Jestem męskim, krzepkim mężczyzną, podczas gdy ty jesteś chorobliwie nieśmiała, nie będę więc z tobą walczyć”. Jak tacy ludzie traktują to wyrażenie? (Jako prawdę). Traktują je jako prawdę i jako zasadę praktykowania prawdy. Są też tacy ludzie, którzy widząc kogoś o naprawdę pięknych rysach twarzy, kto wygląda niczym porządny dżentelmen, lecz jest podstępny i stale się maskuje, a w kontaktach z innymi jest szczególnie fałszywy i zdradziecki, i którego wielu ludzi nie potrafi rozgryźć, mówią: „Wierzę w Boga jedynie po to, by postępować jak osoba prawa i życzliwa, przyjazna, nie zaś wroga innym. Jak mówi powiedzenie: »Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem«. Niektóre ze słów Bożych również mają takie znaczenie”. Co sądzisz o tym, co mówią ci ludzie? „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”. Widzisz, gdy tylko coś się ludziom przydarza, naraz wszystkie te utarte powiedzenia, przysłowia i idiomy, które w nich drzemią, wypływają na wierzch, i ujawniają się, a nie ma tam ani słowa prawdy. W końcu ci ludzie mówią wręcz: „Dziękuję Ci Boże za to, że mnie oświeciłeś”. Czy powiedzenie „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem” jest słuszne, czy błędne? (Jest błędne). Wszyscy wiecie, że jest ono błędne, ale co jest z nim nie tak? Z fałszywymi dżentelmenami jest ten problem, że są fałszywi. Nikt nie chce być fałszywym dżentelmenem – ludzie chcą być szczerymi łotrami. Co takiego ludzie pochwalają w szczerych łotrach? Zyskują oni ludzką aprobatę tylko dlatego, że są szczerzy, mimo iż są złoczyńcami. Kim zatem chcielibyście być: szczerym łotrem czy fałszywym dżentelmenem? (Ani jednym, ani drugim). Dlaczego nie chcecie być żadnym z tych dwóch typów ludzi? (Żaden z nich nie pozostaje w zgodzie z prawdą, słowa Boże nic o tym nie mówią). Czy potrafisz wskazać stosowną podstawę dla twierdzenia, że Bóg nie kazał ludziom być fałszywymi dżentelmenami ani szczerymi łotrami? (Bóg chce, aby ludzie byli uczciwi). Bóg chce, aby ludzie byli uczciwi. Jaka jest zatem różnica między uczciwymi ludźmi a szczerymi łotrami? Słowo „łotry” nie jest dobre, lecz są oni całkiem szczerzy. Dlaczego szczere łotry nie są dobre? Czy możesz to przejrzyście wytłumaczyć? Na jakiej podstawie zasadza się twierdzenie, że ani szczere łotry, ani fałszywi dżentelmeni nie są dobrymi ludźmi? Czym są łotry? Jakie słowo jest z nimi zwykle kojarzone? (Podły). Zgadza się. W jaki sposób termin „podły” został opisany i zdefiniowany w słowach Bożych? Czy ów termin jest w nich zdefiniowany jako dobre czy złe słowo? (Jako złe słowo). Jako złe słowo, potępione przez Boga. Ludzie, którzy robią podłe rzeczy i mają podłe poglądy, to łotry. Jak inaczej definiuje się usposobienie i istotę łotra? Samolubny, czyż nie? (Tak). Tego typu osoba jest samolubna i podła. Nawet jeżeli to, co przejawia, jest szczere i stanowi jej prawdziwy temperament, to i tak pozostaje ona absolutnym łotrem. Fałszywy dżentelmen jest podstępny i niegodziwy, zawsze się maskuje i stwarza fałszywe wrażenie, ukazując ludziom swoją jasną, błyszczącą i przyjazną twarz. Trzyma on swoje prawdziwe usposobienie, opinie i poglądy w sekrecie, tak aby nikt nie był w stanie ich dostrzec ani pojąć. Jakie usposobienie mają tacy ludzie? (Podstępne i niegodziwe). To są po prostu niegodziwi ludzie. Dlatego też ani dżentelmeni, ani łotry nie są dobrymi ludźmi. Jeden jest zły wewnątrz, a drugi na zewnątrz. Ich skłonności są w gruncie rzeczy takie same: i jeden, i drugi jest skrajnie niegodziwy, samolubny i podstępny. Czy te dwa typy skrajnie niegodziwych i podstępnych osób starają się być uczciwymi ludźmi? (Nie). Dlatego nie ma znaczenia, którym z tych dwóch typów ludzi się staniesz – i tak nie będziesz dobrym i uczciwym człowiekiem, jakiego domaga się Bóg. Jesteś osobą, do której Bóg czuje odrazę, nie jesteś takim człowiekiem, jakiego domaga się Bóg. Powiedzcie mi więc, czy wyrażenie „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem” stanowi prawdę? (Nie). Jeśli spojrzeć na to z tego punktu widzenia, wyrażenie to nie jest prawdą. Wielu ludzi, w celu atakowania i potępiania fałszywych dżentelmenów, tak by samym móc uchodzić za dobrych ludzi, mówi: „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”, tak jakby „łotrostwo” owych łotrów czyniło ich wyjątkowo sprawiedliwymi i szczerymi, jakby byli jakąś siłą sprawiedliwości. Jakże ty, jako łotr, możesz twierdzić, że jesteś sprawiedliwy? To ty zasługujesz na potępienie.

W umyśle każdego człowieka istnieje dość sporo wyrażeń i rzeczy tego typu, dlatego też wiele osób wyznaje tego rodzaju poglądy. Czy są to kultura tradycyjna, ludowe przysłowia, rodzinne maksymy, reguły obowiązujące w rodzinie, czy też system prawny danego kraju – ludzie często posługują się tym wszystkim, co przez długi czas było szeroko rozpowszechniane w społeczeństwie, a wręcz długo głoszone i promowane w społeczeństwie i wśród ludzkości jako coś pozytywnego, po to by kształcić kolejne pokolenia. W głębi serca ludzie uważają niektóre wyrażenia za zasady praktyki i ludzkiej egzystencji. Niektóre z tych wyrażeń zawierają w sobie punkt widzenia, z jakim ludzie tylko się zgadzają, lecz jaki niekoniecznie chcą wcielić w życie. Niezależnie od tego, czy chcesz wcielić je w życie, czy też nie, w głębi serca faktycznie przyjmujesz te wyrażenia jako zasady praktyki w swoim postępowaniu. Krótko mówiąc, rzeczy te stanowią wielką przeszkodę dla wiary ludzi w Boga i dla ich dążenia do prawdy. Zamiast przynosić ludziom korzyści, wyrządzają tylko szkody. Dla przykładu, temat często poruszany przez współczesnych ludzi brzmi: „Życie jest cenne, a miłość jeszcze bardziej, ale dla wolności poświęciłbym i życie, i miłość”. Wyrażenie to jest dobrze znane, popierane i czczone na Wschodzie i na Zachodzie przez ludzi o wzniosłych ideałach, którzy dążą do wolności i chcą uwolnić się od tradycyjnego systemu feudalnego. Jaki jest główny cel, do którego dążą ci ludzie? Czy jest nim życie? A może miłość? (Nie, to wolność). Zgadza się, chodzi o wolność. Czy zatem to wyrażenie stanowi prawdę? Sens tego wyrażenia jest taki, że dążąc do wolności, można odrzucić życie, a także zrezygnować z miłości – to znaczy, że można porzucić również ukochaną osobę – po to, by biec w kierunku owej pięknej wolności. Jak owa wolność jawi się ludziom świeckim? Jak wytłumaczyć to coś, co oni uważają za wolność? Przełamywanie tradycji jest rodzajem wolności, przełamywanie starych zwyczajów jest rodzajem wolności i przełamywanie monarchii feudalnej również jest rodzajem wolności. Co jeszcze? (To, że nie jest się kontrolowanym przez jakiś reżim polityczny). Jeszcze to, że nie podlega się kontroli ze strony władzy czy polityki. To, do czego dążą ci ludzie, jest właśnie tym rodzajem wolności. Czy więc wolność, o której mówią, jest prawdziwą wolnością? (Nie). Czy jest podobna do wolności, o której mówią ludzie wierzący w Boga? (Nie). Niektórzy ludzie wierzący w Boga również mogą żywić w swoich sercach taki pogląd: „Wiara w Boga jest wspaniała, uwalnia cię i wyzwala. Nie musisz podążać za żadnymi zwyczajami czy tradycyjnymi formalnościami, nie musisz martwić się o organizowanie ślubów i pogrzebów, czy uczestniczenie w nich; porzucasz wszelkie ziemskie sprawy. Jesteś naprawdę wolny!”. Czy tak właśnie jest? (Nie). Czym więc dokładnie jest wolność? Czy teraz jesteście wolni? (Odrobinę). Jak więc uzyskaliście tę odrobinę wolności? Co ona oznacza? (Zrozumienie prawdy i przełamanie mrocznego wpływu szatana). Przełamawszy mroczny wpływ szatana, odczuwacie pewne oswobodzenie i do pewnego stopnia czujecie się wolni. Jednakże gdybym tego szczegółowo nie przeanalizował, myślelibyście, że jesteście naprawdę wolni, podczas gdy w istocie tak nie jest. Prawdziwa wolność nie jest tym rodzajem wolności i oswobodzenia ciała, rozumianym w kategoriach przestrzennych i materialnych, za jaki ludzie ją uważają. Chodzi raczej o to, że gdy człowiek zrozumie prawdę, będzie miał słuszne poglądy na temat rozmaitych ludzi, wydarzeń i spraw, a także na temat świata, i będzie w stanie dążyć ku słusznym celom i życiowym kierunkom, zaś gdy nie będzie podlegał ograniczeniom wynikającym z wpływu szatana, z szatańskich idei i poglądów, jego serce zostanie oswobodzone – to jest prawdziwa wolność.

Pewien młody człowiek, niewierzący, sądzi, że podoba mu się wolność, swobodne fruwanie niczym ptak i nieskrępowane życie, gardzi więc owymi parszywymi regułami i powiedzeniami uznawanymi przez jego rodzinę. Często mówi swoim przyjaciołom: „Choć urodziłem się w bardzo tradycyjnej, dużej rodzinie, kultywującej mnóstwo reguł i tradycji, która aż do dziś posiada świątynię przodków z umieszczonymi w jej wnętrzu tabliczkami pamiątkowymi poświęconymi każdemu kolejnemu pokoleniu, to ja sam przełamałem te tradycje i nie pozostaję pod wpływem owych rodzinnych reguł, konwenansów i powszechnych zwyczajów. Czy nie widzisz, że jestem bardzo nietradycyjną osobą?”. Przyjaciele tego człowieka mówią: „Zauważyliśmy, że jesteś bardzo nietradycyjny”. Po czym to poznali? Ma kolczyk w języku i w nosie, cztery lub pięć kolczyków w uszach, kolczyk w pępku, a na ramieniu tatuaż przedstawiający węża. Chińczycy uznają węże za złowróżbne, lecz on uparł się, by wytatuować sobie jednego na ciele, i ludzie boją się, gdy go widzą. Czyż to nie jest nietradycyjne? (Zgadza się). Człowiek ten jest bardzo nietradycyjny, a co więcej, wypowiada się dość awangardowo. Każdy, kto go widzi, mówi: „Ten facet jest niesamowity! Jest naprawdę nietradycyjny!”. Człowiek ten uważa, że nie może wyrazić swojej nietradycyjności tylko w taki sposób, lecz musi uczynić ją nieco bardziej namacalną i sprawić, by ludzie byli w stanie dostrzec oznaki tego, jak bardzo jest nietradycyjny. Widzi on, że na ogół inni mają dziewczyny o żółtej skórze, Chinki, i celowo znajduje sobie białą cudzoziemkę, aby jeszcze bardziej utwierdzić wszystkich w przekonaniu, że jest naprawdę nietradycyjny. Później zaś naśladuje swoją dziewczynę w każdej sytuacji, robiąc wszystko to, co ona powie, w taki sposób, w jaki ona chce. Gdy zbliżają się jego urodziny, dziewczyna kupuje mu prezent-niespodziankę, zapakowany w duże pudełko, a on z radością zaczyna go rozpakowywać. Oderwawszy wszystkie warstwy opakowania, znajduje w środku zielony kapelusz. Każdy Chińczyk rozumie aluzję związaną z „zielonymi kapeluszami”, prawda? Jest to z pewnością coś bardzo tradycyjnego. Na ten widok mężczyzna wpada w złość i pyta: „Co to za prezent? Dla kogo to kupiłaś?”. Dziewczyna myślała, że go uszczęśliwi – dlaczego tak go to złości? Nie rozumie tego, nie potrafi znaleźć przyczyny, więc mówi: „Niełatwo było znaleźć taki kapelusz. Zaręczam, że będziesz w nim dobrze wyglądać”. On pyta: „Wiesz, co symbolizuje ten kapelusz?”. Na co dziewczyna odpowiada: „Czy nie jest to zwykły kapelusz? Zielone kapelusze po prostu są ładne”. I nalega, by go założył. On zaś za żadne skarby nie będzie go nosił. Czy ludzie na Zachodzie znają aluzję dotyczącą „zielonych kapeluszy”? (Nie znają). Czy zatem ta sprawa nie powinna zostać jasno wytłumaczona i naświetlona? Nikt z was nie potrafi na to odpowiedzieć – dlaczego nie macie odwagi jasno tego wytłumaczyć? To na pewno nic wielkiego, czyż nie? Jesteście dokładnie tacy jak ten człowiek: w waszej pogoni za prawdą i wolnością wymachujecie sztandarem nietradycyjności, porzucenia tradycji i odrzucenia pojęć związanych z szatańską kulturą tradycyjną, a mimo to sprawa owego zielonego kapelusza głęboko was pochłania. Dziewczyna tego młodego mężczyzny prosi go, by założył kapelusz, lecz on nie chce tego zrobić, choćby nie wiem co, aż w końcu mówi: „Nalegasz, bym go nosił. Jeżeli założę ten kapelusz, będę musiał cierpieć upokorzenie ze strony innych!”. To jest sedno sprawy; to tu leży problem: w tradycji. Tradycja ta nie odnosi się do tego, jakiego koloru czy rodzaju jest dana rzecz, lecz do jej symboliki i poglądów, które wywołuje ona w ludziach. Co dokładnie symbolizuje ów przedmiot – zielony kapelusz? Co on oznacza? Ludzie określają kapelusze w tym kolorze jako złe i dlatego je odrzucają. Dlaczego je odrzucają? Dlaczego nie mogą przyjąć takiej rzeczy? Ponieważ w ich wnętrzu tkwi pewien rodzaj tradycyjnego sposobu myślenia. Samo to tradycyjne myślenie nie jest prawdą; jest niczym materialna rzecz, jednak za sprawą owego społeczeństwa, owej ludzkiej rasy, przemieniło się ono niepostrzeżenie w coś negatywnego. Przykładowo: ludzie uczynili z bieli symbol świętości, z czerni symbol ciemności i niegodziwości, z czerwieni zaś symbol świętowania, krwiożerczości i namiętności. W przeszłości Chińczycy zakładali do ślubu czerwone ubrania, wierząc, że to odświętny kolor. Ludzie na Zachodzie zaś biorą ślub w białych strojach, które są piękne, czyste i symbolizują świętość. Te dwie kultury inaczej pojmują małżeństwo. W jednej z nich jest ono oznaczone kolorem czerwonym, a w drugiej kolorem białym. Oba te kolory symbolizują błogosławiący stosunek do małżeństwa. Rozmaite grupy etniczne i rasy używają tych samych rzeczy do różnych celów i w ten sposób powstaje ich tło kulturowe. Gdy już się ono wyłoni, wraz z nim tworzą się tradycje kulturowe. W ten oto sposób poszczególne społeczeństwa i rasy rozwijają różne zwyczaje, które z kolei wpływają na ludzi należących do danej rasy. Właśnie w ten sposób Chińczycy pozostają pod wpływem aluzji związanej z zielonymi kapeluszami. Jaki jest efekt tego, że zostało im to wpojone? Mężczyźni nie mogą nosić zielonych kapeluszy i nie noszą ich też kobiety. Czy widujesz jakieś kobiety, które by je nosiły? W rzeczywistości ta tradycja kulturowa dotyczy wyłącznie mężczyzn, co oznacza, że złym znakiem jest noszenie przez nich zielonych kapeluszy, a z kobietami nie ma to nic wspólnego. Jednakże, gdy już taka tradycja kulturowa zaistnieje, to niezależnie od kontekstu rodzi ona pewnego typu dyskryminację wobec tej rzeczy w każdej osobie należącej do owej rasy. Po tym, jak dochodzi do takiej dyskryminacji, ów przedmiot niezauważalnie przekształca się z czegoś bardzo niewinnego i materialnego w coś negatywnego. W rzeczywistości jest on niewinny i nie ma żadnych pozytywnych ani negatywnych cech. Jest to po prostu materialna rzecz, kolor, przedmiot o określonym kształcie. Jaka jednak w ostatecznym rezultacie staje się ta rzecz w wyniku tego, że kultura tradycyjna w taki sposób ją zinterpretowała i na nią wpłynęła? (Negatywna). Staje się ona czymś negatywnym. Gdy zaś staje się negatywna, ludzie nie potrafią właściwie się z nią obchodzić ani jej używać. Zastanów się: na chińskim rynku dostępne są kapelusze w różnych kolorach, takich jak czerwony, różowy, żółty i tak dalej, lecz nie ma wśród nich zielonych egzemplarzy. Takie tradycyjne myślenie ogranicza ludzi i na nich wpływa. Oto jaki efekt wywiera na ludziach jedna konkretna sprawa związana z kulturą tradycyjną.

Mimo tego, że część ludzi podróżuje za granicę i styka się z różnymi kulturami, tradycjami, regułami i materialnymi rzeczami, takimi jak podstawowe potrzeby życiowe, w Europie i innych krajach azjatyckich, a także zapoznaje się z niektórymi prawami i powszechną wiedzą w innych państwach, trudno jest im wyzbyć się tradycji własnego kraju. Choć opuściłeś swoją ojczyznę i zaakceptowałeś codzienne aspekty życia w innym kraju, a nawet jego prawa i ustrój, nie wiesz, o czym myślisz każdego dnia ani jak radzisz sobie z problemami, gdy coś ci się przydarza, ani też jaki przyjmujesz punkt widzenia i jaką perspektywę. Niektórzy myślą: „Jestem na Zachodzie, czy więc jestem człowiekiem Zachodu?” albo „Jestem w Japonii, czy więc jestem Japończykiem?”. Czy tak rzeczywiście jest? (Nie). Japończycy mówią: „Uwielbiamy jeść sushi i makaron udon. Czy to nie czyni nas szlachetnymi?”. Południowi Koreańczycy mówią: „Lubimy jeść ryż i kimchi. Czy nasz wielki południowokoreański naród nie jest szlachetny? Wy, Chińczycy, mówicie, że wasza kultura jest starożytna, o tysiące lat starsza od naszej, lecz czy okazujecie oddanie starszym ludziom tak samo jak my? Czy jesteście tradycjonalistami w równym stopniu, jak my? Czy macie tyle samo reguł? Dziś już o tym nie mówicie, zostaliście w tyle; to my jesteśmy prawdziwymi tradycjonalistami i to nasza kultura jest prawdziwa!”. Ludzie ci myślą, że ich kultura tradycyjna jest wzniosła, a następnie rywalizują o uznanie wielu rzeczy za światowe dziedzictwo. Po co cała ta rywalizacja? Każdy kraj, każda rasa, a nawet każda mała grupa etniczna wierzy, że rzeczy, reguły, tradycje, zwyczaje i konwenanse przekazane im przez ich przodków są dobre i pozytywne i że mogą być przez rasę ludzką rozpowszechniane. Czy ta idea i ten pogląd nie implikują, że są to prawdy, dobre i pozytywne rzeczy, które powinny być przekazywane dalej przez rasę ludzką? Czy zatem owe przekazywane z pokolenia na pokolenie rzeczy stoją w sprzeczności z wolnością? Dopiero co podałem przykład młodego mężczyzny, który wyrwał się z rodzinnych kajdan, jest cały upstrzony kolczykami i pierścionkami, ma tatuaże na całym ciele, a do tego spotyka się z zagraniczną dziewczyną. Jeżeli chodzi o wygląd zewnętrzny i ciało, najwyraźniej nie przestrzega reguł obowiązujących w rodzinie i odrzucił tradycję. W kwestii formalności, zachowania, a nawet w kategoriach jego subiektywnej woli odrzucił on takie rzeczy jak rodzina, tradycja i zwyczaje. Jednakże prezent urodzinowy go demaskuje, obalając i piętnując jego wiarę w to, iż jest „bardzo nietradycyjny”. Zatem czy ten człowiek rzeczywiście jest tradycjonalistą, czy też nie? (Jest tradycjonalistą). Bycie tradycjonalistą jest czymś dobrym czy złym? (Czymś złym). Właśnie dlatego, niezależnie od tego, czy uważasz się za tradycjonalistę, czy za osobę nietradycyjną, i niezależnie od twojej rasy – czy jest to tak zwana rasa szlachetna, czy zwykła – twoje najskrytsze myśli są ograniczone. Nie ma znaczenia, jak bardzo dążysz do wolności i ją czcisz; nie ma znaczenia, jak wielka jest twoja determinacja, ambicja i twoje pragnienie, by uwolnić się od sił tradycji i od tradycyjnych rodzinnych konwenansów; nie liczy się też to, jak inspirujące i potężne są twoje rzeczywiste działania – jeżeli nie rozumiesz prawdy, to możesz jedynie pogrążyć się w zawiłościach nauk i niedorzeczności wpajanych ci przez szatana, nie będąc w stanie się od nich wyzwolić. Na niektórych ludzi ma wpływ kultura tradycyjna, na innych ideologiczna edukacja, na jeszcze innych pozycja i status albo pewnego rodzaju system ideologiczny. Weźmy choćby ludzi zaangażowanych w politykę, takich jak banda orędowników komunizmu. Zaczęli oni jako grupa proletariuszy, przyjęli manifest komunistyczny i różne teorie, zerwali z tradycją, z monarchią feudalną i z pewnymi starymi zwyczajami, następnie zaś przyjęli marksizm-leninizm i komunizm. Czy przyjąwszy to wszystko byli wolni, czy też przez cały ten czas byli ograniczeni? (Przez cały ten czas byli ograniczeni). Myśleli, że zamieniając starą rzecz na nową, zyskają wolność. Czy ta idea nie jest błędna? (Jest). Jest błędna. Ludzie mogą zwrócić się od starej rzeczy ku jakiejkolwiek nowej rzeczy, lecz dopóki nie jest ona prawdą, dopóty na zawsze pozostaną uwięzieni w sieci szatana – to nie jest prawdziwa wolność. Niektórzy ludzie poświęcają się komunizmowi albo jakiejś sprawie, inni poświęcają się przysiędze, jeszcze inni oddają się pewnej teorii albo trzymają się powiedzeń, takich jak: „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom” albo „Gdy naród jest w tarapatach, każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy”. Czy powiedzenia te są częścią kultury tradycyjnej? (Tak). Z pozoru mogą się one wydawać bardzo pozytywne, odpowiednie, wyjątkowo wzniosłe i szlachetne z punktu widzenia ludzkości, ale w rzeczywistości, przyjmując inną perspektywę i wykorzystując inne narzędzia, pętają one ludzkie dusze, ograniczają ludzi i uniemożliwiają im osiągnięcie prawdziwej wolności. Jednakże dopóki ludzie nie zrozumieją prawdy, dopóty mogą czuć się zagubieni i przez to przyjmować jako swój sposób istnienia owe rzeczy uważane przez ludzkość za stosunkowo pozytywne. Z tego względu te tak zwane kultury tradycyjne – owe rzeczy istniejące na świecie, które człowiek uważa za całkiem dobre – są w naturalny sposób akceptowane przez ludzi. Przyjąwszy je, ludzie czują, że żyją, mając kapitał, pewność siebie i motywację. Przykładowo: niektóre osoby zaakceptowały stanowisko tego społeczeństwa i tej rasy ludzkiej w stosunku do wiedzy i kwalifikacji. Co to za stanowisko? (Wiedza może odmienić twój los). (Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki). W głębi serca ludzie zgadzają się z tymi rzeczami, przyjmują je i aprobują. Przyjmując je i aprobując, jednocześnie im dłużej zmagają się z przeciwnościami w tym społeczeństwie, tym wyżej cenią sobie owe rzeczy. Dlaczego tak jest? Wszyscy ludzie polegają w życiu na wiedzy. Bez niej i bez kwalifikacji czujesz, że nie jesteś w stanie znaleźć punktu zaczepienia w społeczeństwie. Inni będą się nad tobą znęcać i cię dyskryminować – dlatego desperacko gonisz za tymi rzeczami. Im wyższe masz kwalifikacje, tym wyższy jest twój status w społeczeństwie czy pośród ludzi z twojej rasy lub społeczności, tym lepsze i wspanialsze będą podziw ludzi wobec ciebie, to, jak jesteś traktowany, a także rozmaite inne kwestie. W pewnym sensie kwalifikacje człowieka zaczęły decydować o jego statusie społecznym.

Kiedyś grupa siedmiu czy ośmiu profesorów uniwersyteckich udała się do Pekinu, by tam kontynuować badania. W tamtym czasie usługi przewozu osób czy wynajem szofera mogły nie być jeszcze dostępne, więc po przybyciu do Pekinu profesorowie musieli skorzystać z autobusu. W istocie takich profesorów było w Pekinie na pęczki. Nie uważano ich za wyjątkowych, byli zwykłymi ludźmi. Oni sami jednak tego nie wiedzieli i na tym polega powaga problemu: cała ta sprawa z niego właśnie wynikła. Co takiego się wydarzyło? Owa grupa profesorów czekała na przystanku na autobus. Gdy tak czekali, gromadziło się tam coraz więcej ludzi, a w miarę jak tłum się powiększał, wszyscy stawali się nerwowi. Kiedy nadjechał autobus, ludzie wepchnęli się do niego, nie czekając, aż inni pasażerowie wysiądą, popychając się, przepychając i czyniąc wielki zamęt. Była to bardzo chaotyczna scena. Profesorowie zastanowili się nad tym i stwierdzili: „Wygląda na to, że nasi współobywatele w Pekinie nie mają lekko, gdy codziennie jeżdżą autobusem do pracy i z powrotem. Jako profesorowie uniwersyteccy powinniśmy mieć na uwadze warunki, w jakich żyją ludzie. Jako intelektualiści wysokiej klasy nie możemy wdawać się w rywalizację ze zwykłymi ludźmi. Musimy pokazać bezinteresownego ducha Lei Fenga, pozwalając, by ci ludzie jako pierwsi wsiedli do autobusu; nie wciskajmy się więc do niego”. Wszyscy się z tym zgodzili i postanowili poczekać na następny autobus. Okazało się jednak, że gdy ów nadjechał, na przystanku było tyle samo ludzi, co wcześniej, i po raz kolejny wpakowali się oni do niego w bezładnym tłumie. Profesorowie oniemieli. Patrzyli, jak autobus zapełnia się i odjeżdża, gdy tymczasem im po raz kolejny nie udało się do niego wcisnąć. Przedyskutowali to jeszcze raz i stwierdzili: „Nie spieszy nam się. W końcu jesteśmy intelektualistami wysokiej klasy, nie możemy walczyć ze zwykłymi ludźmi o wejście do autobusu. Nie spieszmy się, może na następny autobus nie będzie czekało już tak wiele osób”. Czekając na trzeci autobus, profesorowie zaczęli się trochę denerwować. Niektórzy z nich zacisnęli pięści i powiedzieli: „Jeżeli w tym autobusie będzie tyle samo ludzi, to czy powinniśmy się do niego wepchnąć? Jeśli tego nie zrobimy, to sądzę, że nie uda nam się wsiąść ani do piątego, ani nawet do szóstego autobusu, więc równie dobrze możemy wepchnąć się teraz!”. Inni odpowiedzieli: „Czy tacy intelektualiści wysokiej klasy mogą wciskać się do autobusów? To zaszkodziłoby naszemu wizerunkowi! Jakiż to będzie wstyd, gdy pewnego dnia ludzie dowiedzą się, że my, wysokiej klasy intelektualiści, wręcz wpychaliśmy się do autobusów!”. Zdania były podzielone. Podczas gdy oni dyskutowali, na przystanku znów zebrał się tłum oczekujących. W tym momencie profesorowie zrobili się bardzo nerwowi i przerwali dyskusję. Kiedy przyjechał autobus i gdy tylko otworzyły się drzwi, a nawet zanim wszyscy pasażerowie wysiedli, profesorowie, naśladując tłum z poprzedniego razu, z całych sił wepchnęli się do środka. Niektórzy z nich dali radę się przecisnąć, natomiast kilku wyrafinowanym intelektualistom, wytrawnym uczonym, to się nie udało, gdyż zabrakło im zapału i ducha walki. Zostawmy tę sprawę. Powiedzcie Mi: czy to nie jest fakt? (Jest). To tłoczenie się w autobusach jest aż nazbyt pospolite, zaś owi intelektualiści potrafili aż nazbyt dobrze stwarzać pozory! Powiedzcie Mi: w czym tkwił problem? Porozmawiajmy najpierw o owych intelektualistach, którzy zdobyli wyższe wykształcenie i zostali profesorami, nauczającymi i edukującymi ludzi, intelektualistami wysokiej klasy. Innymi słowy: wykształcenie, jakie otrzymali, i wiedza, jaką posiedli, wykraczały poza poziom osiągany przez przeciętnych ludzi, ich wiedza zaś była wystarczająca, by mogli być nauczycielami i wychowawcami, by edukować ludzi i przekazywać im wiedzę – stąd też określa się ich mianem wysokiej klasy intelektualistów. Czy występowały jakieś problemy z ideami i poglądami owych wysokiej klasy intelektualistów? Z pewnością tak. Na czym więc polegały ich problemy? Przeanalizujmy tę kwestię. Czy skoro uzyskali oni tak dużą wiedzę i tak wysoki poziom wykształcenia, to ich sposób myślenia był sztywny czy swobodny? (Sztywny). Skąd wiecie, że był sztywny? W czym tkwiły ich problemy? Po pierwsze, ogłosili się intelektualistami wysokiej klasy. Czy w tym twierdzeniu było coś złego? (Tak). W tym twierdzeniu tkwił problem. Następnie powiedzieli oni: „Kiedy my, intelektualiści wysokiej klasy, wsiadamy do autobusu, nie powinniśmy walczyć i przepychać się z innymi ludźmi, aby dostać się do środka”. Czy w tym zdaniu tkwił jakiś problem? (Tak). To był drugi problem. Trzeci problem pojawił się, gdy powiedzieli: „My, wysokiej klasy intelektualiści, możemy poczekać na następny autobus” – czy był z tym jakiś problem? (Tak). We wszystkich tych przypadkach wystąpił problem. Kontynuujcie i szczegółowo przeanalizujcie tę sprawę, biorąc pod uwagę owe trzy stwierdzenia, aby sprawdzić, na czym polegają problemy. Jeżeli uzyskacie dogłębne zrozumienie owych problemów, to po pierwsze, nie będziecie już ubóstwiać wysokiej klasy intelektualistów, a po drugie, nie będziecie już chcieli takowymi się stać.

Jakie było pierwsze stwierdzenie? Profesorowie samozwańczo ogłosili się wysokiej klasy intelektualistami. Czy w tym twierdzeniu tkwił jakiś problem? (Tak). Nie ma nic złego w określeniu „samozwańcze ogłoszenie się”, w tym przypadku oznaczającym tytułowanie się wysokiej klasy intelektualistą. Czy jest więc jakiś problem z wyrażeniem „wysokiej klasy intelektualista”? Faktem jest, że profesorowie uniwersyteccy są w społeczeństwie intelektualistami wysokiej klasy. Skoro to jest fakt, to dlaczego w takim twierdzeniu tkwił problem? (Oni sądzili, że posiadanie wiedzy sytuuje ich wyżej od innych). Za tym poczuciem wyższości zdecydowanie kryło się pewne usposobienie. (Profesorowie myśleli, że ponieważ zdobyli większą wiedzę, są lepsi od innych. W rzeczywistości takie rzeczy nie są w stanie zmienić ludzkiego usposobienia). Po części jest to słuszne, lecz nie tłumaczy wszystkiego w sposób klarowny. Czy ktoś może coś dodać? (Boże, czyż nie byli oni próżni i zadufani w sobie?). Zgadza się, ale nie wyjaśniłeś w klarowny sposób istoty tej sprawy – wytłumacz to bardziej szczegółowo. (Zdobywszy pewną wiedzę, poczuli, że są bardziej dystyngowani i szlachetniejsi od innych, przez co nie potrafili uważać się za zwykłych ludzi. Dla zwyczajnych osób żyjących w tym społeczeństwie konieczność wpychania się do autobusów jest podyktowana ich realnymi warunkami życiowymi i jest czymś normalnym. Jednak gdy owi intelektualiści zaczęli postrzegać samych siebie jako bardzo dystyngowanych i szlachetnych, nie potrafili już zachowywać się jak zwyczajni ludzie i uważali, że działania podejmowane przez takich ludzi szkodziłyby ich tożsamości – dlatego uważam, że byli anormalni). Oni byli anormalni. Znaczenie tego, że tytułowali się wysokiej klasy intelektualistami, było czymś anormalnym. To znaczy, że w ich człowieczeństwie tkwiło coś pokrętnego. Czuli, że są bardziej dystyngowani i wartościowi niż inni. Na czym opierali to przekonanie? Na tym, że uzyskali tak wysokie wykształcenie i mieli głowy napęczniałe od wiedzy oraz że niezależnie od tego, kogo spotkali, nigdy nie brakowało im tematów i potrafili nauczać innych. Czym była dla nich wiedza? Uważali ją za kryterium ludzkiego zachowania, ludzkich działań oraz moralności. Wierzyli, że skoro posiadają wiedzę, to ich prawość, charakter i tożsamość są szlachetne, cenne i wartościowe, co sugeruje, że wysokiej klasy intelektualiści są świętymi. Czy tak nie jest? (Jest). Oto co oznaczało dla nich bycie ludźmi wysokiej klasy, gdy więc musieli wepchnąć się do autobusu, nie uczynili tego. Dlaczego nie? Co nimi kierowało? Jakim ograniczeniom i restrykcjom podlegali? Czuli, że wpychanie się do autobusu zaszkodziłoby ich tożsamości i wizerunkowi. Uważali, że to wiedza nadała im tożsamość i wizerunek, tytułowali się więc wysokiej klasy intelektualistami. Czy, biorąc pod uwagę tę analizę, to, co mówili, nie jest odrażające? Jest to dość odrażające. Jednakże oni chełpili się, mówiąc o sobie: „my, wysokiej klasy intelektualiści”. W rzeczywistości bowiem inni uważali ich za zwykłych intelektualistów, z ich zubożałym i pedantycznym stylem bycia, i wręcz patrzyli na nich z góry, oni sami zaś mieli się za wyjątkowo szlachetnych. Czy nie było to problematyczne? Sądzili, że są bardzo szlachetnymi ludźmi o dystyngowanej tożsamości, do tego stopnia, że chcieli tytułować się świętymi. Czy ów pogląd w jakikolwiek sposób ich ograniczał? Jakie było ich stanowisko w odniesieniu do wiedzy? Otóż uważali oni, że gdy tylko ludzie zdobędą wiedzę, stają się bardziej prawi, wybitniejsi i szlachetniejsi, i że należy im się szacunek. Dlatego pewne stosunkowo normalne ludzkie czyny, podejmowane przez zwykłych ludzi, były przez nich pogardzane i potępiane. Przykładowo: gdy intelektualiści kichają, spoglądają na otaczających ich ludzi i czym prędzej przepraszają, podczas gdy zwykli ludzie nic sobie z tego nie robią, jeśli zdarzy im się kichnąć. W rzeczywistości bekanie i kichanie to normalne życiowe odruchy, lecz owi intelektualiści postrzegają je jako wulgarne i nieokrzesane zachowania, gardzą więc nimi i patrzą na nie z wyższością, mówiąc: „Spójrzcie na tych źle wychowanych prostaków; sposób, w jaki kichają, siedzą i stoją, jest taki niestosowny, a gdy nadjeżdżają autobusy, oni tłumnie się do nich wpychają, nie mają pojęcia o tym, jak grzecznie ustąpić miejsca!”. W kwestii wiedzy ich stanowisko jest następujące: wiedza to symbol tożsamości, wiedza może odmienić ludzkie przeznaczenie, a także tożsamość i wartość człowieka.

Jakie było drugie stwierdzenie? (Twierdzili oni, że intelektualiści wysokiej klasy nie mogą się przepychać, żeby wsiąść do autobusu). Takie, że nie mogą oni się przepychać, żeby wsiąść do autobusu. Wpychanie się do autobusu to była tylko jedna mała rzecz, którą napotkali oni w swoim życiu. Co ona obrazuje? Otóż osoby te wierzyły, że mowa i zachowanie ludzi, którzy posiadają pewien zasób wiedzy, muszą być wyrafinowane i dopasowane do ich tożsamości. Przykładowo: tacy ludzie muszą stąpać delikatnie, a gdy stykają się z innymi, powinni dać im odczuć, iż są mili, przystępni i zasługują na szacunek, zaś ich mowa i zachowanie muszą być wyrafinowane. Nie mogą być tacy sami jak zwykli ludzie, muszą sprawić, by inni dostrzegli różnicę pomiędzy nimi a zwyczajnymi osobami – jedynie w ten sposób mogą pokazać, że mają wybitną tożsamość i różnią się od reszty. W głębi serca ci profesorowie byli przekonani, że zachowania takie jak wpychanie się do autobusu są właściwe ludziom z niższych warstw społecznych oraz tym, którzy nie uzyskali wysokiego wykształcenia, a także tym, którzy nie posiadają zaawansowanej wiedzy bądź tożsamości typowej dla intelektualistów wysokiej klasy. Co więc robili owi wysokiej klasy intelektualiści? Głoszenie doktryn z mównicy, przekazywanie wiedzy i rozwiewanie ludzkich wątpliwości – oto obowiązki tych ludzi, które odzwierciedlały ich tożsamość, wizerunek i profesję. Tylko to mogli oni czynić. Codzienne obowiązki i zwyczaje zwykłych ludzi nie powinny mieć z nimi nic wspólnego, należeli oni bowiem do klasy oderwanej od owych „wulgarnych, prostych gustów”. Jak scharakteryzowali oni codzienne obowiązki i zwyczaje zwykłych ludzi, a nawet zachowania takie jak tłoczenie się w autobusach? (Jako wulgarne). Zgadza się: jako wulgarne i nieokrzesane. Oto jaką definicję w głębi serca przypisywali oni zwyczajnym, przeciętnym ludziom, którzy byli na niższym szczeblu niż oni.

Porozmawiajmy o trzecim stwierdzeniu: „My, wysokiej klasy intelektualiści, możemy poczekać na następny autobus” – w jakim duchu zostało to powiedziane? Czy nie jest to stwierdzenie w duchu Konga Ronga, który zrezygnował z większych gruszek, tak jak zostało to opisane w kulturze tradycyjnej? Wpływ kultury tradycyjnej na intelektualistów jest szczególnie silny. Nie tylko przyjmują oni kulturę tradycyjną, lecz także akceptują w sercu wiele idei i poglądów pochodzących z owej kultury i traktują je jak coś pozytywnego, wręcz do tego stopnia, iż uznają niektóre znane powiedzenia za dewizy życiowe, a tym samym schodzą w życiu na złą ścieżkę. Kultura tradycyjna jest reprezentowana przez doktrynę konfucjańską. Obejmuje ona cały zbiór ideologicznych teorii, promuje przede wszystkim kulturę tradycyjną związaną z moralnością i na przestrzeni dziejów była czczona przez dynastie rządzące, które wielbiły Konfucjusza i Mencjusza jako świętych. Doktryna konfucjańska głosi, że człowiek powinien strzec wartości, takich jak życzliwość, sprawiedliwość, przyzwoitość, mądrość i rzetelność; przede wszystkim nauczyć się być spokojnym, opanowanym i wyrozumiałym, gdy coś mu się przydarza, zachować zimną krew i wszystko omawiać, nie bić się i nie walczyć o różne rzeczy, a także dowiedzieć się, jak być uprzejmie uczynnym i zasłużyć na szacunek ze strony innych – na tym właśnie polega zachowywanie się w sposób stosowny. Owi intelektualiści sytuują samych siebie na wyższej pozycji niż pospólstwo i postrzegają wszystkich ludzi jako obiekt swojej wyrozumiałości i pobłażliwości. „Efekty” wiedzy są całkiem niesamowite! Czyż ci ludzie w dużym stopniu nie przypominają fałszywych dżentelmenów? Ludzie, którzy zdobywają zbyt ogromną wiedzę, stają się fałszywymi dżentelmenami. Jeżeli tę grupę wyrafinowanych uczonych można opisać jednym wyrażeniem, to jest to: wyrafinowana naukowa elegancja. Jakimi zasadami kierują się owi wyrafinowani uczeni we wzajemnych relacjach? Jakie jest ich podejście do spraw doczesnych? Przykładowo: zwykli ludzie zwracają się do mężczyzn noszących nazwisko Li słowami „Lao Li” lub „Xiao Li”a. Czy intelektualiści zwracaliby się do tych mężczyzn w ten sam sposób? (Nie). A jak by się do nich zwracali? (Panie Li). Gdyby spotkali kobietę, zwróciliby się do niej per pani taka a taka i wykazaliby się wyjątkowym szacunkiem i elegancją, niczym dżentelmeni. Są wyspecjalizowani w uczeniu się i naśladowaniu wyrafinowanej elegancji, jaką prezentują dżentelmeni. W jakim tonie i w jaki sposób rozmawiają oni ze sobą i dyskutują na różne tematy? Ich mimika jest wyjątkowo delikatna, wypowiadają się grzecznie i powściągliwie. Wyrażają jedynie własne poglądy i nawet jeżeli wiedzą, że cudze poglądy są błędne, nic nie mówią. Nikt tu nie rani niczyich uczuć, ich słowa są zaś niezwykle łagodne, jakby owinięte w wełnę, tak aby nikogo nie zranić ani nie zirytować, to zaś sprawia, że już od samego słuchania ich czuje się mdłości, niepokój lub złość. Faktem jest, że żaden człowiek nie ma jednoznacznych poglądów i nikt nikomu nie ulega. Ludzie tego rodzaju doskonale potrafią się maskować. Natrafiwszy nawet na najbardziej trywialną sprawę, będą się kamuflować i zasłaniać; nikt z nich nie udzieli jasnego wytłumaczenia. Jaką postawę chcą przyjąć i jaką twarz chcą pokazać wobec zwykłych ludzi? Otóż pragną oni, by zwykli ludzie widzieli w nich skromnych dżentelmenów. Dżentelmeni przewyższają innych i są obiektem ludzkiej czci. Ludzie sądzą, iż mają głębszą zdolność rozumienia niż przeciętne osoby i że w porównaniu z innymi mają lepsze zrozumienie rzeczy, dlatego zwracają się do nich, gdy tylko mają jakiś problem. Dokładnie takiego rezultatu chcą owi intelektualiści; wszyscy oni mają nadzieję, że będą czczeni jako święci.

Patrząc na sprawę z trzech przeanalizowanych przez nas właśnie perspektyw: czy gdy już owi profesorowie zyskali miano „intelektualistów wysokiej klasy”, ich myślenie stało się swobodniejsze czy bardziej ograniczone? (Bardziej ograniczone). Musiało ono zostać ograniczone. Ograniczone przez co? (Przez wiedzę). Wiedza jest czymś, co przynależy do ich profesji. W gruncie rzeczy wiedza tak naprawdę ich nie ograniczała. A co ich ograniczało? Ich postawa wobec wiedzy, wpływ, jaki wywarła ona na ich myślenie, a także poglądy, które im zaszczepiła – w tym tkwi problem. Dlatego też im wyższy poziom wiedzy osiągali, tym silniej odczuwali, że ich tożsamość i status różnią się od reszty, że są szlachetni i wspaniali, jednocześnie zaś ich myślenie stawało się coraz bardziej ograniczone. Patrząc na to z tej perspektywy: czy ludzie, którzy zdobyli większą wiedzę, zyskali wolność, czy ją stracili? (Stracili wolność). Faktycznie stracili wolność. Wiedza wpływa na ludzkie myślenie i na status człowieka w społeczeństwie, a ów wpływ nie jest pozytywny. Nigdy nie jest tak, że im więcej wiedzy zdobędziesz, tym lepiej zrozumiesz zasady, kierunek i cele, jakie powinieneś obrać w odniesieniu do swojego zachowania. Wręcz przeciwnie: im bardziej gonisz za wiedzą i im gruntowniejszą wiedzę zdobywasz, tym bardziej odbiegasz od myśli i poglądów, jakie powinni mieć ludzie o zwykłym człowieczeństwie. To jest dokładnie tak, jak w przypadku owej grupy intelektualistów, którzy uzyskali mnóstwo wiedzy i wykształcenia, a którzy nie rozumieli nawet podstawowej zdroworozsądkowej kwestii. O jaki zdrowy rozsądek tu chodzi? Jeżeli wielu ludzi czeka na autobus, to trzeba się przepychać, by do niego wsiąść. Jeśli nie będziesz się przepychać, to nigdy nie wsiądziesz do autobusu – oni nie znali nawet tej najprostszej z reguł. Powiedzcie Mi: czy stali się mądrzy czy głupi? (Stali się głupi). W istocie, byli bandą głupców. Zwykli ludzie nie uzyskali tak zaawansowanej wiedzy ani tak wysokiego poziomu wykształcenia i nie mają takiego statusu, a jednak rozumieją tę kwestię i mówią: „Gdy wsiadasz do autobusu i wokół jest pełno ludzi, musisz wepchnąć się do środka, musisz włożyć w to dużo siły, bo jeżeli choć trochę odpuścisz, a twój mózg zareaguje odrobinę wolniej, możesz wylądować na samym końcu, za tłumem, zmuszony czekać na następny autobus”. Jest to podstawowa zdroworozsądkowa życiowa kwestia, dobrze znana zwykłym ludziom, której owi intelektualiści nie rozumieli, przez co raz za razem czekali na kolejny autobus. Co ich ograniczało? Silnie zobowiązywało ich twierdzenie: „jesteśmy wysokiej klasy intelektualistami”. Tak właśnie było. Nie wiedzieli oni, jak zmierzyć się i poradzić sobie z nawet tak prostym, życiowym problemem. Byli bandą głupców! Co takiego dała im wiedza? Sprawiła, że oderwali się od reszty ludności, nie wiedzieli, jak żyć ani jak radzić sobie z tym, co dzieje się w prawdziwym życiu. Aby poradzić sobie z jednym z najczęstszych problemów, jakie zwykli ludzie napotykają w realnym życiu, posłużyli się oni jakąś wzniosłą teorią i nie wiedzieli, jakie będą konsekwencje takiego podejścia do sprawy – być może do dziś tego nie rozumieją. Może uda im się przemyśleć tę kwestię dopiero, gdy osiągną podeszły wiek. W owym czasie nie będą już mieć żadnej chwały i będą mieli dość cieszenia się przez całe życie zaszczytną reputacją intelektualisty wysokiej klasy. Być może pewnego dnia przypomną sobie, jak żałośnie zachowali się wówczas w autobusie, i nagle zdadzą sobie sprawę, że nie są już tak szlachetni i wysoko sytuowani; raptem uświadomią sobie: „Czy moje uczone wyrafinowanie jest w stanie kogoś wyżywić? Czy i tak nie muszę spożywać trzech posiłków dziennie, jak zwykli ludzie? Niczym się od nich nie różnię. Czyż i ja na starość się nie garbię? Czy nie drżę ze strachu i nie boję się, gdy napotykam niebezpieczeństwo? A gdy dotyka mnie śmierć ukochanej osoby albo jakieś radosne wydarzenie, czyż i ja nie jestem smutny albo szczęśliwy, bo to przecież jest normalne? Czyż nie żyję tak, jak zwykli ludzie? Niczym się od nich nie różnię!”. Gdy już uzyskają tę wiedzę, będzie dla nich za późno. Oto rozmaite rodzaje brzydoty przejawianej przez ludzi, którzy akceptują kilka z owych tak zwanych pozytywnych powiedzonek i poglądów, podczas gdy nie rozumieją prawdy. Nie wiedząc, czy te poglądy i powiedzenia są słuszne, czy też nie, ludzie często uznają je za prawdy, których należy się trzymać i które trzeba stosować, a gdy już je stosują, zwykle ponoszą różnego rodzaju konsekwencje i mają też wówczas miejsce wszelkiego rodzaju niezręczności. Jakie konsekwencje ludzie w związku z tym ponoszą? Podczas gdy stale dążą do wolności, jednocześnie nieustannie wpadają z jednego wiru w drugi, z jednego rodzaju niewoli w inny. Czy tak nie jest? Stąd też, gdy nie rozumiesz prawdy – niezależnie od tego, czy trzymasz się jakiegoś poglądu, jakiejś kultury tradycyjnej, jakiejś reguły, jakiegoś systemu lub jakiejś teorii, i bez względu na to, czy rzeczy te uchodzą w społeczeństwie za stosunkowo przestarzałe, czy też za dość awangardowe i modne – nigdy nie zastąpią one prawdy, ponieważ nią nie są. Nie ma znaczenia, jak ściśle się ich trzymasz ani jak dobrze je stosujesz – w ostatecznym rozrachunku spowodują one jedynie, że oddalisz się od prawdy, zamiast ją uzyskać. Im bardziej będziesz je stosował, tym bardziej będziesz oddalał się od prawdy, zbaczał z drogi Bożej i z drogi prawdy. Z drugiej strony, jeżeli jesteś w stanie aktywnie podjąć inicjatywę, by porzucić te tak zwane rzeczy pozytywne, teorie i fałszywe prawdy, możesz stosunkowo szybko wkroczyć w prawdę. Tym sposobem ludzie w swoim codziennym życiu nie będą używać jako zasad praktyki tych tak zwanych kultur tradycyjnych i fałszywych prawd, zastępując nimi prawdę i słowa Boże, a owa niezręczność będzie stopniowo łagodzona i eliminowana.

Niektórzy ludzie sądzą, że zyskali prawdę, odrzucając kulturę tradycyjną rodziny i kraju, a przyjmując obcą, zagraniczną kulturę tradycyjną; niektóre osoby sądzą, że zyskały prawdę, odrzucając starą kulturę tradycyjną oraz dawne idee i poglądy, a przyjmując nieco bardziej postępowe i nowoczesne koncepcje. Przyglądając się temu teraz: czy ludzie ci mają rację, czy się mylą? (Mylą się). Oni wszyscy się mylą. Ludzie myślą, że wystarczy odrzucić to, co stare, by zyskać wolność. Co implikuje zyskanie wolności? To, że człowiek zyskał prawdę oraz rzeczywisty sposób życia, jaki powinien posiadać. Ludzie sądzą, iż prawdziwą drogę uzyskuje się właśnie w ten sposób. Czy to rzeczywiście jest prawda? Czy to się zgadza? Nie. Niezależnie od tego, jak nowoczesną i postępową kulturę przyjmuje ludzkość, w ostatecznym rozrachunku wciąż jest to kultura tradycyjna, zaś jej istota nie ulega zmianie. Kultura tradycyjna nadal na zawsze pozostanie kulturą tradycyjną. Nie ma znaczenia, czy wytrzymuje ona próbę czasu, czy przechodzi weryfikację merytoryczną, czy też jest czczona przez ludzkość – w ostatecznym rozrachunku nadal pozostaje kulturą tradycyjną. Dlaczego owe kultury tradycyjne nie stanowią prawdy? Wszystko sprowadza się do tego, iż są to idee powstałe po tym, jak ludzkość została skażona przez szatana. One nie pochodzą od Boga. Zostały zafałszowane pewnymi ludzkimi wyobrażeniami i pojęciami, a co więcej, stanowią konsekwencje skażenia ludzkości przez szatana. Szatan wykorzystuje idee, poglądy i wszelkiego rodzaju powiedzenia i argumenty zepsutej ludzkości po to, by krępować i deprawować ludzkie myślenie. Gdyby, chcąc sprowadzić ludzi na manowce, posłużył się czymś, co byłoby w oczywisty sposób absurdalne, niedorzeczne i błędne, wówczas mieliby oni rozeznanie, potrafiliby odróżnić dobro od zła i wykorzystaliby to rozeznanie, by zaprzeczyć tym rzeczom i je potępić. Zatem takie nauki nie wytrzymują analizy. A jednak gdy szatan, chcąc kształtować ludzi, wpływać na nich i coś im zaszczepiać, wykorzystuje do tego pewne idee i teorie, które są zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami i które, jak sądzi szatan, wypowiedziane na głos wytrzymają analizę, ludzkość łatwo daje się zwieść, a powiedzenia te są przez nią z łatwością przyjmowane i rozpowszechniane, przez co trwają z pokolenia na pokolenie, aż po dziś dzień. Weźmy na przykład niektóre historie o chińskich bohaterach, takie jak patriotyczne opowieści o takich postaciach jak Yue Fei, generałowie z rodziny Yang czy Wen Tianxiang. Jak to się stało, że te idee dotrwały do naszych czasów? Jeżeli przyjrzymy się temu, biorąc pod uwagę aspekt ludzki, to w każdych czasach można znaleźć pewien typ człowieka czy pewien typ władcy, który nieustannie posługuje się owymi przykładami i wykorzystuje idee i ducha owych postaci do tego, by nauczać kolejne pokolenia, tak aby pokolenie po pokoleniu zgodnie i potulnie akceptowało jego rządy, a on sam mógł z łatwością panować nad kolejnymi pokoleniami ludzi i umocnić swoją władzę. Mówiąc o ślepym oddaniu, którym wykazywali się Yue Fei i generałowie z rodziny Yang, a także o patriotycznym duchu takich ludzi jak Wen Tianxiang i Qu Yuan, edukują oni swoich poddanych i przekazują im jedną zasadę, a mianowicie, że należy zachowywać się lojalnie – oto, czym powinna się odznaczać osoba o szlachetnym charakterze moralnym. Do jakiego stopnia należy być lojalnym? Do tego stopnia, że: „Kiedy cesarz rozkaże swym urzędnikom oddać życie, nie mają innego wyboru, jak tylko umrzeć”. Inne powiedzenie, któremu hołdują ci ludzie, to: „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom”. Czczą oni również tych, którzy kochają swój kraj. A kochać swój kraj, to kochać co? Albo kogo? Ziemię? Ludzi, którzy ją zamieszkują? I co to jest kraj? (To władcy). Władcy są reprezentantami kraju. Rozzłoszczą się, jeśli powiesz im: „Miłość, jaką żywię do mojego kraju, jest tak naprawdę miłością do mojego rodzinnego miasta i do moich rodziców. Nie kocham was, władców!”. Jeśli powiesz: „Miłość, którą żywię do mojego kraju, to miłość do władców płynąca z najskrytszych głębin mojego serca”, to wówczas to przyjmą i zaaprobują taką miłość. Jeżeli jednak dasz im do zrozumienia i jasno powiesz, że to nie ich kochasz, to oni tego nie zaaprobują. Kogo, na przestrzeni wieków, reprezentują władcy? (Szatana). Reprezentują oni szatana, są członkami jego gangu, diabłami. Nie ma takiej możliwości, by byli w stanie nauczyć ludzi oddawania czci Bogu, Stwórcy. Nie są do tego zdolni. Zamiast tego mówią ludziom, że władca jest synem nieba. Co to znaczy „syn nieba”? Oznacza to, że Niebo powierza komuś władzę, po czym człowiek ten nazywany jest „synem nieba” i ma moc panowania nad wszystkimi ludźmi pod nieboskłonem. Czy to tę ideę władcy wpajają ludziom? (Tak). Gdy jakiś człowiek staje się synem nieba, to Niebo o tym decyduje, i wola Nieba jest po jego stronie, dlatego ludzie powinni bezwarunkowo zaakceptować jego rządy, bez względu na ich formę. Wpajają oni ludziom tę oto ideę, która sprawia, że akceptujesz tego człowieka jako syna nieba na podstawie tego, iż uznajesz istnienie Nieba. W jakim celu skłaniają cię, byś zaakceptował tego człowieka jako syna nieba? Nie chodzi o to, byś przyznał, że istnieje Niebo, że istnieje jakiś Bóg lub jakiś Stwórca, lecz o to, byś zaakceptował sam fakt, iż człowiek ten jest synem nieba, i ponieważ nim jest i powstał za sprawą istnienia woli Nieba, to jego rządy powinny zostać przyjęte przez ludzi – oto jakiego typu idee oni wpajają. Za wszystkimi tymi ideami, które rozwijały się od początku ludzkości aż do dziś – i nie ma znaczenia, czy analizujemy wyrażenia i idiomy zawierające aluzje, czy też ludowe przysłowia lub potoczne powiedzenia całkowicie aluzji pozbawione – kryją się szatańskie więzy i zwodzenie ludzkości, a także niedorzeczna definicja tychże idei stworzona przez skażonych ludzi. Jaki wpływ w późniejszych okresach ma na ludzkość ta niedorzeczna definicja? Dobry, pozytywny czy negatywny? (Negatywny). Ów wpływ jest zasadniczo negatywny. Weźmy na przykład powiedzenia: „Spanie na chruście i lizanie żółci”, „Ukrywaj swoje światło i zbieraj siły w ciemności”, „Znoś upokorzenia i dźwigaj ciężkie brzemię” oraz „Nigdy nie mów »umieraj«”, a także „Udawaj jedno, robiąc drugie” – jaki wpływ będą miały te powiedzenia na ludzkość w późniejszych okresach? Otóż taki, że gdy tylko ludzie przyjmują owe idee pochodzące z kultury tradycyjnej, każde kolejne pokolenie coraz bardziej oddala się od Boga, od Bożego stworzenia i zbawienia ludzkości, a także od Jego dzieła w postaci planu zarządzania. Gdy tylko ludzie przyjmą owe błędne poglądy zaczerpnięte z kultury tradycyjnej, zaczynają coraz bardziej odczuwać, iż ludzkie przeznaczenie powinno znajdować się w ich własnych rękach, że szczęście należy samodzielnie wykreować i że wszelkie możliwości są zarezerwowane dla tych, którzy są na nie przygotowani, to zaś prowadzi ludzkość do coraz większego negowania Boga, zaprzeczania Jego suwerennej władzy i życia pod władzą szatana. Jeśli porównać to, o czym lubią rozmawiać ludzie w dzisiejszych czasach, z tym, o czym lubili rozmawiać dwa tysiące lat temu, znaczenie myśli stojących za owymi kwestiami jest w gruncie rzeczy takie samo. Po prostu w dzisiejszych czasach ludzie mówią o tym konkretniej i bardziej otwarcie. Nie tylko zaprzeczają istnieniu i suwerennej władzy Boga, lecz także w coraz poważniejszym stopniu sprzeciwiają się Bogu i Go potępiają.

Przykładowo, ludzie w czasach starożytnych mówili: „Gdy naród jest w tarapatach, każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy”. Powiedzenie to przetrwało do dziś. Ludzie wysoko je cenią; zwłaszcza patrioci traktują je jako swoje motto. Teraz, gdy jesteście za granicą, i ktoś powie wam, że w Chinach miał miejsce jakiś incydent, to czy ma to coś wspólnego z wami? (Nie). Dlaczego twierdzicie, że nie ma to z wami nic wspólnego? Są tacy, którzy mówią: „Nienawidzę tego kraju. Obecnie u władzy są komuniści, zła partia polityczna. Partia Komunistyczna jest diabłem, szatanem, jest reżimem totalitarnym, z którym nie mam nic wspólnego. Ona nas prześladuje i nie pozwala nam wierzyć w Boga. Nienawidzę jej”. Załóżmy, iż pewnego dnia ten kraj znajdzie się na krawędzi zatracenia: być może w głębi serca niczego nie odczuwasz, lecz gdy usłyszysz, że prowincja, z której pochodzisz, została najechana i zajęta przez grupy cudzoziemców, poczujesz się tak, jakbyś stał się uchodźcą, włóczęgą pozbawionym domu, do którego mógłbyś się udać; będziesz zasmucony i poczujesz, że nie możesz powrócić do swoich korzeni, jak opadające liście. Powrót do korzeni, jak to czynią opadające liście – oto kolejna tradycyjna idea. Przypuśćmy, iż pewnego dnia nagle usłyszysz, że twoje rodzinne miasto – ziemia, gdzie się urodziłeś i wychowałeś – zostało najechane i zajęte przez grupy cudzoziemców; że okupują oni ścieżkę, którą codziennie chodziłeś do szkoły, i przywłaszczyli sobie twój dom i ziemię należącą do twojej rodziny. To, co kiedyś było twoje, zniknęło: owa niewielka połać ziemi wyryta głęboko w twoim umyśle, połać ziemi, z którą łączyła cię najściślejsza więź, a także wszyscy twoi krewni, którzy tam mieszkali – wszystko to zniknęło. Pomyślisz wówczas: „Jakże mogę mieć dom, skoro nie mam kraju? Teraz naprawdę stałem się uchodźcą, rzeczywiście jestem bezdomny, stałem się włóczęgą. Wygląda na to, że słuszne jest powiedzenie »Gdy naród jest w tarapatach, każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy«!”. Gdy przyjdzie ten moment, zmienisz się. Dlaczego zatem teraz nie uważasz, by to powiedzenie było słuszne? Ma to swoje podłoże i uzasadnienie, jako że kraj ten cię prześladuje i przysparza ci zbyt wiele udręki, nie akceptuje cię, ty zaś go nienawidzisz. W rzeczywistości to nie owej ziemi tak nienawidzisz. Tym, czego nienawidzisz, jest szatański reżim, który cię prześladuje. Nie uważasz, by był to twój kraj, toteż kiedy inni mówią: „Gdy naród jest w tarapatach, każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy”, ty odpowiadasz: „To nie ma ze mną nic wspólnego”. Lecz gdy pewnego dnia ziemia, gdzie się urodziłeś i wychowałeś, przestanie do ciebie należeć, i nie będziesz już miał rodzinnego miasta, poczujesz, że jesteś włóczęgą, człowiekiem bez narodowości, i że naprawdę straciłeś swój kraj. Poczujesz wówczas ukłucie w sercu. Z jakiego powodu poczujesz to ukłucie? Być może teraz nie odczuwasz tego jeszcze tak silnie, lecz pewnego dnia dotknie cię to do żywego. W jakich okolicznościach to się stanie? Przerażające nie jest to, że twój kraj umiera, a ty stajesz się członkiem podbitego narodu. Co więc jest przerażające? Będąc członkiem podbitego narodu, będąc dręczonym, znieważanym, dyskryminowanym, deptanym i nie mając miejsca, w którym mógłbyś żyć w spokoju, pomyślisz: „To takie cenne mieć swój kraj. Ludzie pozbawieni kraju nie mają prawdziwego domu. Człowiek tworzy rodzinę na gruncie tego, iż posiada swój kraj, a zatem słusznie mówi powiedzenie: »Gdy naród jest w tarapatach, każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy«”. Czym jest ów „obowiązek” w zdaniu „każdy ma obowiązek czynić to, co do niego należy”? To zapewnienie pokoju we własnym domu – umiejętność jego ochrony. Zastanów się: jak będziesz się czuł, dyskryminowany przez grupy cudzoziemców czy w obcym kraju, potrzebując miejsca, do którego mógłbyś przynależeć, i kraju, który stałby za tobą i podtrzymywałby twoją godność, wizerunek, tożsamość i status? Pomyślisz: „Jeśli człowiek w obcym kraju ma potężne wsparcie, musi to być wsparcie wspaniałej ojczyzny!”. Czy wówczas twoja mentalność będzie inna niż teraz? (Tak). Teraz po prostu ogarnia cię oburzenie i dlatego twierdzisz, że nie obchodzi cię nic, co dzieje się w twoim kraju. Jeżeli, gdy nadchodzi owa chwila, ty nadal jesteś w stanie mówić takie rzeczy, to na jakiego rodzaju postawę to wskazuje? Jest na tym świecie jeden fakt, który być może znają wszyscy, a mianowicie to, że bez wsparcia potężnej ojczyzny z pewnością będziesz dyskryminowany i dręczony za granicą. Gdy nadejdzie moment, w którym rzeczywiście tego doświadczysz, o co przede wszystkim poprosisz? Niektórzy powiedzą: „Byłoby wspaniale, gdybym był Żydem albo Japończykiem. Nikt nie śmiałby mnie dręczyć. W każdym kraju, do którego bym się udał, ludzie wysoko by mnie cenili. Jak to się stało, że urodziłem się w Chinach? Ten kraj jest niedołężny, a Chińczycy są dręczeni, gdziekolwiek się udadzą”. O czym w pierwszej kolejności pomyślicie, gdy coś takiego się wydarzy? (Wierzymy w Boga i podporządkowujemy się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom). Słusznie. Jednak jak wiele prawd musi zrozumieć dana osoba, jakie musi mieć za sobą doświadczenie i jak wiele posiadać zrozumienia opartego na doświadczeniu, aby być zdolną do wypowiedzenia takich słów i przekształcenia ich w swoją własną postawę? Kiedy coś takiego się dzieje, to jakiego rodzaju idee, zrozumienie i rzeczywiste doświadczenie musisz posiadać, by nie być słabym? A żeby nie czuć zdenerwowania nawet wtedy, gdy ktoś na ciebie pluje i nazywa cię członkiem podbitego narodu? Jaką musisz mieć postawę, by nie czuć zdenerwowania i nie cierpieć z powodu tych ograniczeń? Czy obecnie macie taką postawę? (Nie). Teraz jej nie posiadacie, ale czy pewnego dnia będziecie ją mieć? W jakie prawdy musicie być wyposażeni? Jakie prawdy musicie zrozumieć? W dzisiejszych czasach, gdy tylko ktoś usłyszy, że członkowie jego rodziny w Chinach kontynentalnych zostali aresztowani za wiarę w Boga, to, co ów człowiek w głębi serca rozumie – a mianowicie, że wszystko jest w rękach Boga – staje się dla niego doktryną, a fakt, że członkowie jego rodziny zostali aresztowani, ogranicza go i nie jest on w humorze, by wykonywać swoje obowiązki. Gdy usłyszy, że jakiś jego krewny nie żyje, może od razu zemdleć. Jak byście się czuli, gdyby ta ziemia została zniszczona, a wszyscy jej mieszkańcy zginęli? Jak wielką wagę mają w głębi waszych serc tradycyjne rzeczy, takie jak kraj, dom, miasto rodzinne i ojczyzna, a także niektóre tradycyjne idee oraz kultura związana z owymi słowami? Czy nadal dominują one w twoim życiu nad wszystkimi twoimi działaniami, myślami i zachowaniami? Jeżeli twoje serce nadal zajmują wszystkie te tradycyjne rzeczy, z którymi jesteś związany, takie jak kraj, rasa, naród, rodzina, miasto rodzinne, ziemia i tak dalej – innymi słowy, jeśli rzeczy te wciąż mają w twoim sercu pewne zabarwienie właściwe kulturze tradycyjnej – to wówczas wszystkie kazania, których słuchasz, oraz prawdy, które rozumiesz, stanowią dla ciebie doktryny. Jeżeli wysłuchałeś tak wielu kazań, a nie potrafisz odrzucić nawet najbardziej podstawowych rzeczy, jakie ludzie powinni odrzucić i od których powinni się odseparować, i nie umiesz ich właściwie traktować, to jakie dokładnie problemy mogą być rozwiązane przez owe prawdy, które rozumiesz?

Wielu Chińczyków przybywających na Zachód chce wpoić lokalnym mieszkańcom swoją kulturę tradycyjną oraz to, co uważają za właściwe i dobre. Analogicznie, ludzie Zachodu nie dadzą się prześcignąć; wierzą oni, że ich kultury tradycyjne również sięgają daleko wstecz. Na przykład starożytny Rzym, starożytny Egipt i starożytna Grecja już zawierają w sobie wyraz „starożytny”, a kultury te liczą sobie ponad trzy tysiące lat. Biorąc pod uwagę tę liczbę, mamy tu do czynienia z pewnym dziedzictwem kulturowym, a wytwory owego dziedzictwa uważane są przez ludzkość za kwintesencję całego ludzkiego życia i sumę najbardziej fundamentalnych rzeczy, jakie zrodziły się z życia, egzystencji i zachowania ludzkości. Jak nazywamy najbardziej fundamentalną rzecz przekazywaną sobie przez ludzkość? Kultura tradycyjna. Pokolenie za pokoleniem ludzie przekazywali sobie ową kulturę tradycyjną i każdy w głębi serca uważa ją za rzecz najlepszą. Nie ma znaczenia, czy człowiek jest w stanie się do niej stosować, czy też nie – ogólnie rzecz ujmując, ludzie wszelkich ras uważają, że stoi ona ponad wszystkim innym, i uznają ją za prawdę. W związku z tym każda rasa ludzka posiada pewne tradycyjne elementy, które wytrzymują analizę i które mają na ową rasę wyjątkowo silny wpływ, ona sama zaś wykorzystuje te rzeczy, by rywalizować i porównywać się z innymi, a wręcz próbować się nawzajem prześcignąć. Przykładowo, Chińczycy mawiają: „Nasz chiński trunek, baijiu, jest dobry, ma naprawdę wysoką zawartość alkoholu!”. Ludzie na Zachodzie odpowiadają: „Co takiego wspaniałego jest w tym waszym trunku? Jest w nim tyle alkoholu, że można się upić, a ponadto jest to bardzo szkodliwe dla wątroby. My, ludzie Zachodu, pijemy czerwone wino o niskiej zawartości alkoholu, które tak bardzo nie szkodzi wątrobie, a dodatkowo wspomaga krążenie krwi”. Chińczycy mówią: „Nasze baijiu również poprawia krążenie, i to bardzo skutecznie. Gdy tylko je wypijesz, uderzy ci do głowy i cała twoja twarz się zarumieni. To wasze czerwone wino nie jest wystarczająco mocne; nie upijesz się nim, choćbyś nie wiem ile wypił. Jak widzicie, mamy kulturę alkoholową związaną z piciem alkoholu i kulturę herbacianą związaną z piciem herbaty”. Ludzie Zachodu zaś odpowiadają: „My również mamy kulturę picia herbaty, kulturę picia kawy, kulturę picia alkoholu, a obecnie nawet kulturę fast foodów”. Gdy tak się ze sobą porównują, nikt nikomu nie ulega i nikt od nikogo niczego nie przyjmuje. Każda ze stron myśli, że to rzeczy należące do niej stanowią prawdę, gdy w istocie żadna z nich prawdą nie jest. Pomijając niewierzących, najbardziej godne pożałowania jest to, że nawet ludzie wierzący w Boga – a co gorsza ci, którzy akceptują ten etap dzieła od 20 czy 30 lat – nie zdają sobie sprawy, że te rzeczy wcale nie są prawdą. Są tacy, którzy pytają: „Czy można powiedzieć, że ma to związek z prawdą?”. Nie można nawet powiedzieć, że rzeczy te są powiązane. To nie jest prawda, nie ma to nic wspólnego z prawdą, nie łączy się z nią w żaden sposób, nie jest do niej podobne ani nie jest tym samym. Podobnie jak miedź pozostaje miedzią niezależnie od tego, jak starannie jest pokryta złotem czy wypolerowana, podczas gdy złoto, które nie jest wypolerowane, lśniące czy błyszczące, nadal jest złotem – i one nie są tym samym.

Niektórzy pytają: „Czy ludziom stosunkowo dobrze wyedukowanym i ukształtowanym przez kulturę tradycyjną łatwo jest przyjąć prawdę?”. Nie – są to dwie odrębne sprawy. Po prostu ich styl życia jest nieco inny, lecz postawa ludzi wobec przyjmowania prawdy, ich rozmaite myśli i poglądy, a także stopień zepsucia całej rasy ludzkiej są takie same. Gdy Bóg zaczął przemawiać na tym etapie swojego dzieła, etapie dni ostatecznych, odnosił się do Chińczyków i do nich kierował swoje słowa. Minęło trzydzieści lat, a gdy słowa te są krzewione pośród różnych ras w innych częściach Azji, a także w miejscach takich jak Europa, Ameryka i tak dalej, to, przeczytawszy je, ludzie, bez względu na to, czy są czarni, biali, brązowi, czy żółci, mówią jednym głosem: „Te słowa odnoszą się do nas”. Słowa Boże obnażają skażone skłonności każdego człowieka. Niewiele osób mówi: „Wszystkie te słowa skierowane są do was, Chińczyków. Mówią one o skażonych skłonnościach Chińczyków, a my takich skłonności nie mamy”. Coś takiego powiedziałyby tylko nieliczne osoby niemające duchowego zrozumienia. W przeszłości mieszkańcy Korei Południowej żywili tego rodzaju błędne mniemanie. Sądzili oni, że żyją w demokratycznym i wolnym systemie społecznym i że znajdują się pod wpływem kultury chrześcijańskiej, a także liczącej tysiące lat kultury koreańskiej, dzięki czemu ich rasa jest wybitniejsza i szlachetniejsza niż chińska. Dlaczego tak myśleli? Ponieważ Chińczycy, przybywszy do Korei Południowej, uczynili miejsca, w których przebywali, niehigienicznymi i hałaśliwymi, zwiększyła się także liczba kradzieży i przestępstw, co miało niekorzystny wpływ na nastroje społeczne. Z tego względu bracia i siostry w Korei Południowej uważali, że: „Chińczycy są potomstwem wielkiego czerwonego smoka i potomkami Moaba. My, mieszkańcy Korei Południowej, nie zostaliśmy zdeprawowani przez wielkiego czerwonego smoka”. Co dawali do zrozumienia, mówiąc to? „Nie zostaliśmy zdeprawowani przez wielkiego czerwonego smoka, więc nie jesteśmy tak zepsuci jak Chińczycy. Chińczycy są bardziej zepsuci niż my. Jesteśmy od nich lepsi”. Co mieli na myśli, mówiąc „lepsi”? (Tacy, którzy lepiej się zachowują). Z jednej strony chodzi o zachowanie. Z drugiej strony w głębi serca wierzyli oni, że kultura tradycyjna od zarania dziejów wytwarzana i akceptowana przez naród południowokoreański jest szlachetna, dużo szlachetniejsza niż kultura i tradycje narodu chińskiego, oraz że ludzie i rasy ukształtowane przez tego rodzaju kulturę tradycyjną są szlachetniejsze od tych, które ukształtowała chińska kultura tradycyjna. Dlatego też, gdy czytali słowa Boże i słyszeli, jak Bóg mówi: „Wy nędzne śmiecie”, uważali, że odnosi się On do Chińczyków. Chińscy bracia i siostry powiedzieli: „Owa forma »wy«, której używa Bóg, odnosi się do ludzkości”. Mieszkańcy Korei Południowej odpowiedzieli: „To nieprawda, Bóg mówi o »was«, a nie o nas. To, co sugeruje Bóg, nie dotyczy mieszkańców Korei Południowej”. Oto, co myśleli. Innymi słowy, nie ma znaczenia, pod jakim kątem spoglądali oni na sprawy, ich poglądy i punkty widzenia nie były perspektywą prawdy, nie mówiąc już o perspektywie obiektywnej i sprawiedliwej. Zamiast tego postrzegali oni różne rzeczy w kontekście rasy i kultury tradycyjnej. Toteż niezależnie od tego, w jaki sposób patrzyli na sprawy, uzyskiwane przez nich rezultaty były sprzeczne z prawdą. Bowiem bez względu na to, jak na nie patrzyli, zawsze wychodzili od stwierdzenia: „Wszystko, co dotyczy naszego wielkiego narodu południowokoreańskiego, jest słuszne, wszystko stanowi standard i wszystko jest właściwe”. Oni wszystko postrzegali i oceniali z niewłaściwej perspektywy, a ich punkt wyjścia był nieprawidłowy, czy więc obserwowane przez nich rezultaty były słuszne, czy niesłuszne? (Niesłuszne). Z pewnością były one niesłuszne. Wobec tego jaki standard powinien być miarą wszystkiego? (Prawda). Miarą powinna być prawda – to jest standard. Ich standard był błędny sam w sobie. Oceniali oni wszystkie rzeczy i wydarzenia z niewłaściwej perspektywy i przyjmowali niewłaściwy punkt widzenia, przez co oceniane rezultaty były zdecydowanie błędne, niesprawiedliwe, niewłaściwe, tym bardziej zaś nie były obiektywne. Dlatego trudno było im zaakceptować niektóre zagraniczne rzeczy, a na dodatek ich sposób myślenia był bardzo radykalny, zamknięty, ograniczony i skłonny do popędliwości. Skąd brała się ich popędliwość? Brała się ona stąd, że niezależnie od tego, co mówili, musieli wspomnieć o „naszym wielkim południowokoreańskim narodzie” i upierali się przy słowie „wielki”. Co to znaczy „wielki”? Czy to słowo nie wskazuje na arogancję? Gdy podróżujesz po świecie lub oglądasz atlas, jak duża jest Korea Południowa? Gdyby rzeczywiście była ona większa niż inne kraje i naprawdę można by ją było nazwać wielką, to w porządku, nazywajmy ją „wielką”. Jednakże w porównaniu z innymi krajami na Ziemi, Korea Południowa wcale nie jest taka duża, dlaczego więc oni upierają się, by nazywać ją „wielką”? Ponadto, niezależnie od tego, czy dany kraj jest duży, czy mały, stworzone przezeń reguły i kultura tradycyjna nie pochodzą od Boga i zdecydowanie nie biorą się z prawdy. A to dlatego, że przed zaakceptowaniem przez człowieka prawdy i zbawienia Bożego wszystkie idee, które ów przyjmuje, pochodzą od szatana. Co takiego robią ludziom wszystkie te wytworzone przez szatana idee, poglądy i kultura tradycyjna? Sprowadzają ludzi na manowce, deprawują, pętają i ograniczają ich, w wyniku czego myśli skażonej ludzkości stają się zawężone i radykalne, a poglądy na różne sprawy jednostronne i stronnicze, wręcz niedorzeczne i absurdalne – takie są konsekwencje skażenia ludzkości przez szatana. Gdy więc ludzie z różnych krajów, a nawet ludzie niektórych ras słyszą słowa „Bóg stał się ciałem w Chinach”, to jaka jest ich pierwsza reakcja? Jedno słowo: niemożliwe! Gdzie ich zdaniem mogłoby się to stać? (W Izraelu). Zgadza się, w Izraelu. Ludzie uwielbiają przestrzegać reguł i trzymać się pojęć. Sądzą, że Izrael jest miejscem, w którym Bóg dokonał dzieła, więc powinien On ukazać się właśnie w Izraelu lub w jakimś potężnym imperium, które czczą, albo myślą, że Bóg powinien ukazać się w kraju, który zgodnie z ich pojęciami i wyobrażeniami był niegdyś starożytną cywilizacją. Chiny zdecydowanie nie są takim krajem i dlatego ludziom tym trudno jest przyjąć świadectwo mówiące, że Bóg stał się ciałem w Chinach, a już samo to wystarczy, by utracili szansę na zbawienie. Kto do tego doprowadził? (Oni sami). Ponieważ żywią takie wyobrażenie oraz stali się zbuntowani i nie poszukują prawdy, by w ogóle rozwiązać ten problem, wyrządzili sobie straszną krzywdę i zniweczyli tę jedną jedyną szansę na dostąpienie zbawienia.

Wiele pojęć i wyobrażeń, jakie żywią ludzie, gdy nie rozumieją prawdy, a wręcz niektóre czczone przez nich rzeczy są bardzo niedorzeczne i absurdalne. Pewna kobieta z Korei Południowej, która przebywa w Stanach Zjednoczonych i lubi ten kraj, nawiązuje kontakt z Amerykanami, a jeden z nich pyta ją: „Święto Wiosny już tuż-tuż. Co Chińczycy jadają podczas tego Święta?”. Ona mówi: „Nie jestem Chinką, pochodzę z Korei Południowej”. Amerykanin odpowiada: „Czyli mieszkańcy Korei Południowej nie obchodzą Święta Wiosny?”. A ona na to: „My, mieszkańcy Korei Południowej, nie obchodzimy Święta Wiosny”. Amerykanin mówi: „Myślałem, że mieszkańcy Korei Południowej obchodzą Święto Wiosny tak samo jak Chińczycy”. Ona zaś odpowiada bardzo opryskliwie: „Nie jesteśmy jak Chińczycy! Czy to właściwe, że uważasz, iż obchodzimy Święto Wiosny? To bardzo uwłacza naszej południowokoreańskiej godności!”. Czy mieszkańcy Korei Południowej rzeczywiście nie obchodzą Święta Wiosny? (Obchodzą). Tak naprawdę oni również obchodzą to święto. Dlaczego więc kobieta powiedziała, że go nie obchodzą? Przedyskutujmy tę sprawę. Czy obchodzenie Święta Wiosny jest właściwe, czy nie? Czy potraficie klarownie to wyjaśnić? Dla obcokrajowców obchodzenie Święta Wiosny samo w sobie nie jest niczym uwłaczającym. Jest to szczególny obrządek upamiętniający ważny dzień w życiu ludzkości. Dla ludzi żyjących w tym świecie kultury tradycyjnej obchodzenie Święta Wiosny nie jest czymś niewłaściwym ani uwłaczającym, dlaczego więc owa kobieta nie ma śmiałości przyznać się do celebrowania tego święta? Ponieważ gdy tylko to uczyni, przestanie być kobietą Zachodu i zostanie zaszufladkowana jako bardzo tradycyjna osoba z Azji Wschodniej, ona tymczasem nie chce, by ludzie myśleli o niej jako o tradycyjnej kobiecie z Azji Wschodniej. Chce, by sądzili, iż nie kultywuje żadnych wschodnioazjatyckich tradycji, nie rozumie ich, a wręcz nic o nich nie wie. Chce również, by wiedzieli, że mówi ona płynnie po angielsku, farbuje włosy na blond, nosi niebieskie soczewki kontaktowe, ubiera się jak zachodnia kobieta i jest tak śmiała i swobodna, wyzwolona, niezależna i wnikliwa jak kobiety z Zachodu – tak właśnie chce być postrzegana. Dlatego też, ponieważ pozostaje ona pod wpływem takiego myślenia, za każdym razem, gdy coś jej się przydarzy, sposób, w jaki się zachowa, będzie zgodny z tym tokiem rozumowania. Ilekroć ktoś pyta ją, czy mieszkańcy Korei Południowej obchodzą Święto Wiosny, odpowiada: „My, mieszkańcy Korei Południowej, nie obchodzimy Święta Wiosny”. A co by odrzekła, gdyby jakaś bliska jej osoba powiedziała: „Oczywiście, że obchodzimy Święto Wiosny, dlaczego mówisz, że jest inaczej?”. Odrzekłaby: „Jesteś głupi. Gdybym powiedziała, że obchodzimy Święto Wiosny, to czy ci ludzie nie dowiedzieliby się, że jestem tradycjonalistką z Korei Południowej?”. Ona chce, by ludzie myśleli, że urodziła się i wychowała w Stanach Zjednoczonych. Gdybyś zadał jej następujące pytanie: „Ty urodziłaś się tutaj, ale od ilu pokoleń twoja rodzina tu mieszka?”, odpowiedziałaby, że jej przodkowie dorastali w tym kraju. Sądzi ona, iż jest to symbol tożsamości i statusu, toteż posuwa się aż do takiego kłamstwa, nie obawiając się, że inni to odkryją. Co to za tok myślenia? Czy dla takiej sprawy warto kłamać? Czy jest ona warta ryzyka? Nie, nie jest. Nawet tak drobna sprawa może obnażyć myśli i poglądy człowieka. Jakiego rodzaju myśli i poglądy zostają obnażone? Niektóre Chinki są naprawdę ładne, lecz i tak upierają się, żeby farbować włosy na blond, robić trwałą ondulację, nosić soczewki o rozmaitych barwach, które zmieniają kolor ich oczu, i podawać się za cudzoziemki – naprawdę niezręcznie jest na to patrzeć. Dlaczego one się upierają, żeby takimi być? Czy ich pochodzenie zmieniło się po tym, jak zaczęły się tak ubierać? Nawet gdyby ich rodowód uległ zmianie i w następnym życiu po reinkarnacji byłyby osobami białymi bądź należącymi do rasy, którą wysoko cenią – co wtedy? Czy ta sprawa jest dla was klarowna? Dlaczego ktoś upiera się przy tym, by zachowywać się w określony sposób, prezentować określone usposobienie i udawać członka jakiegoś narodu czy jakiejś rasy, które czci? Czy kieruje tym jakiś ukryty tok myślenia? Jaki tok myślenia tym kieruje? To jest tak jak z tą kobietą z Korei Południowej; kiedy Amerykanie pytają ją, czy potrafi grać w ping-ponga, odpowiada: „A co to jest ping-pong? Tylko Chińczycy w to grają. My gramy w tenisa i w golfa”. Jakiego pokroju osoba może zachowywać się i mówić w ten sposób? Czy nie jest to trochę fałszywe? Wszystko, co ona robi, jest fałszywe, przez co jej życie jest takie męczące! Czy i wy zachowalibyście się w ten sposób? Niektórzy Chińczycy od dekad mieszkający na Zachodzie po powrocie do swoich rodzinnych miast nie potrafią już mówić po chińsku. Czy to coś złego? (Tak). Niektórzy mówią: „Nie możemy zapominać o naszych korzeniach. Również Bóg mówi, że ludzie nie powinni o nich zapominać. Bóg jest korzeniem ludzkości. Ludzie zostali stworzeni przez Boga i wszystko, co ich dotyczy, od Niego pochodzi, a zatem jako istoty stworzone muszą czcić Boga – oto, co oznacza nie zapominać o własnych korzeniach”. Czy tak nie jest? W każdej sytuacji należy szukać prawdy, lecz ludzie wcale jej nie szukają i kurczowo trzymają się kultury tradycyjnej. Dlaczego? Niektórzy mówią: „Nigdy nie zapominamy o naszych korzeniach. Wszędzie, gdzie się udajemy, przyznajemy, że jesteśmy Chińczykami, że nasz kraj jest biedny i zacofany. Nigdy, przenigdy nie zapomnimy o naszych korzeniach”. Czy to jest słuszne? Jednym z aspektów jest to, że wszystkie te problemy wynikają ze zbyt głębokiego wpływu, jaki te tak zwane kultury tradycyjne mają na ludzkość, i z nadmiernego nauczania tychże kultur. Kolejnym aspektem jest to, że nawet po tak wielu latach spędzonych na słuchaniu kazań ludzie nie zastanawiają się uważnie nad tym, czym jest prawda, i nie poszukują odpowiedzi na to pytanie. Zamiast tego często wykorzystują kulturę tradycyjną i różne dekadenckie rzeczy, które już posiadają, których już się nauczyli i które w związku z tym są w nich mocno zakorzenione, i przedstawiają je jako prawdy. To jest drugi aspekt. Po trzecie, wysłuchawszy kazań, ludzie nie doszukują się prawdy w słowach Bożych. Zamiast tego, aby ocenić słowa Boga, sięgają po tradycyjną perspektywę oraz wiedzę i nauki z zakresu ludzkich pojęć, które już znają. A zatem do tej pory, mimo że wysłuchali wielu kazań, te tak zwane zasady postępowania oraz zasady dotyczące wykonywania swoich obowiązków i służenia Bogu, które ludzie przekazują sobie z ust do ust, również często opierają się na pewnej wiedzy, na pewnych przysłowiach i utartych powiedzeniach, które oni uważają za słuszne. Przykładowo, jeżeli jacyś ludzie zrobią coś złego, a przywódcy kościoła albo bracia i siostry ich przytną, to oni pomyślą sobie: „Ha, jak mówią przysłowia, »Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy« i »Nie podnoś ręki na uśmiechniętą twarz«. Zaakceptowałem tę moją drobną wadę cierpliwie i z uśmiechem na twarzy – dlaczego nadal mnie za to demaskujecie?”. Na pozór słuchają oni i posłusznie się podporządkowują, lecz tak naprawdę w głębi serca posługują się tradycyjnymi pojęciami, aby się spierać i stawiać opór. Jaki jest powód ich oporu? Uważają oni, że powiedzenia „Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy” oraz „Nie podnoś ręki na uśmiechniętą twarz” są istnymi prawdami i że są słuszne oraz że złą rzeczą jest nieustanne przycinanie i demaskowanie ich bez żadnych sentymentów, a to nie jest prawdą.

Czy zyskaliście głębsze zrozumienie prawdy dzięki treściom, które właśnie omówiliśmy? (Tak). Niektórzy mogą rzec: „Teraz, gdy nam to powiedziałeś, nie wiemy, jakich zasad powinniśmy przestrzegać, praktykując. Jak mamy żyć pozbawieni owych kultur tradycyjnych, pojęć i wiedzy? Jak powinniśmy postępować? Jak mamy otworzyć usta i głosić słowa Boże bez tych rzeczy, które by nami kierowały? Czy wraz z owymi rzeczami nie zniknął fundament, dzięki któremu mogliśmy głosić słowa Boże? Zatem co innego nam pozostało?”. Cóż, odpowiadam im wtedy, że jeżeli naprawdę nie posiadasz tych rzeczy, to łatwiej ci będzie poszukiwać prawdy, zaakceptować ją i powrócić do Boga. Wcześniej, gdy otwierałeś usta, wydobywały się z nich jedynie szatańskie filozofie i wiedza związana z kulturą, na przykład: „Mądry człowiek poddaje się okolicznościom”, „Nie podnoś ręki na uśmiechniętą twarz”, „Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy” i tak dalej. Teraz zastanawiasz się i myślisz: „Nie mogę tego powiedzieć; wszystkie te powiedzenia są błędne, zostały odrzucone i potępione, co zatem powinienem rzec? Zacznij czytać słowa Boże potulnie i we właściwy sposób i odszukaj w nich fundament”. Ludzie wykonują swoje obowiązki i podążają za Bogiem, lecz za każdym razem, gdy otwierają usta, wydobywają się z nich jedynie przysłowia, powiedzenia oraz pewne rzeczy i poglądy zaczerpnięte z kultury tradycyjnej. Żaden człowiek, gdy coś mu się przydarza, nie jest w stanie bez reszty wywyższać Boga ani też dawać o Nim świadectwa i stwierdzać: „Bóg mówi to” czy też „Bóg mówi tamto”. Nikt tak nie mówi, nikt nie otwiera ust i nie recytuje słów Bożych. Nie jesteś w stanie wyrecytować słów Boga, ale potrafisz recytować owe utarte powiedzenia, zatem czym konkretnie wypełnione jest twoje serce? Wypełnia je wszystko to, co pochodzi od szatana. Niektórzy ludzie, gdy lider zespołu kontroluje ich pracę, mówią: „Co ty sprawdzasz? Jeśli posługujesz się człowiekiem, nie bądź wobec niego podejrzliwy, a jeśli go podejrzewasz, nie posługuj się nim. Skoro stale we mnie wątpisz, to dlaczego mnie używasz? Po prostu znajdź kogoś innego, kto będzie to robił”. Sądzą oni, że taki sposób działania jest właściwy, i nie pozwalają innym, żeby ich nadzorowali i krytykowali. Istnieją też tacy ludzie, którzy wykonując swoje obowiązki, wiele wycierpieli, ponieważ jednak nie poszukiwali zasad i wywoływali zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, w końcu zostali zwolnieni, a na dodatek przycięci. Usłyszawszy kilka potępiających uwag, są buntowniczo nastawieni i myślą: „Jest takie powiedzenie: »Nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to się natrudziłem, a jeśli nie natrudziłem, to przynajmniej namęczyłem«. Popełniłem tylko ten mały błąd – jakie to ma znaczenie?”. Ponieważ w pierwszej kolejności nauczyli się oni tego utartego powiedzenia i dlatego jest ono w nich tak mocno zakorzenione, kieruje ich myślami i na nie wpływa, skłania ich to do tego, by je wykorzystywali – w tym otoczeniu i po tym, jak doszło do tej sytuacji – jako fundament oporu i braku podporządkowania się wobec sposobu, w jaki są traktowani przez dom Boży. Biorąc to pod uwagę, czy oni nadal są w stanie się podporządkować? Czy nadal łatwo jest im przyjąć prawdę? Nawet jeśli na pozór się podporządkowują, to dlatego, że nie mają alternatywy i jest to ich ostatnia deska ratunku. Choć na pozór nie stawiają oporu, to jednak on wciąż gości w ich sercach. Czy to jest rzeczywiste podporządkowanie się? (Nie). To jest pozorowanie, a nie prawdziwe podporządkowanie się. Nie ma w tym podporządkowania się, a jedynie racjonalizacja, zniechęcenie i sprzeciw. Skąd wzięły się racjonalizacja, zniechęcenie i sprzeciw? Zrodziły się one z powiedzenia: „Nawet jeśli nic nie osiągnąłem, to się natrudziłem, a jeśli nie natrudziłem, to przynajmniej namęczyłem!”. Jakiego rodzaju usposobienie zrodziło się w tych ludziach za sprawą owego powiedzenia? Nieposłuszeństwo, nieustępliwość, sprzeciw i racjonalizacja. Czy dzięki temu omówieniu zyskaliście głębsze zrozumienie prawdy? Gdy już przeanalizujesz owe negatywne rzeczy, rozeznasz się co do nich i wyrzucisz je ze swojego serca, będziesz mógł poszukiwać prawdy i ją praktykować, ilekroć coś ci się przydarzy, bowiem owe stare rzeczy zostały porzucone i nie mogą już powodować, byś polegał na nich przy wykonywaniu swoich obowiązków, służeniu Bogu i podążaniu za Nim. Rzeczy te nie stanowią już zasad twojego postępowania, nie są już tymi zasadami, których powinieneś przestrzegać podczas wykonywania swoich obowiązków i zostały już skrytykowane i potępione. Co stanie się w głębi twojego serca, gdy znów się nimi posłużysz? Czy nadal będziesz tak samo szczęśliwy? Czy nadal będziesz mieć pewność, że postępujesz słusznie? Z całą pewnością jest to mało prawdopodobne. Jeżeli te obecne w tobie rzeczy naprawdę zostaną usunięte, to wówczas w słowach Bożych powinieneś poszukiwać odpowiedzi na pytanie, jakie dokładnie są prawdziwe zasady i wymagania Boga. Niektórzy ludzie często mawiają: „Rób, co ci każe twój zwierzchnik, gdyż inaczej nawet największe twe wysiłki nie przyniosą żadnego zysku”. Czy to powiedzenie jest słuszne, czy błędne? Zdecydowanie jest błędne. W jakim sensie jest ono błędne? Do kogo odnosi się słowo „zwierzchnik” w zdaniu „rób, co ci każe twój zwierzchnik”? Odnosi się ono do twojego pracodawcy, szefa, przełożonego. Słowo „zwierzchnik” jest już samo w sobie błędne. Bóg nie jest twoim pracodawcą, szefem ani kierownikiem. On jest twoim Bogiem. Kierownicy, szefowie i przełożeni – oni wszyscy należą do tego samego rodzaju i znajdują się na tym samym poziomie co ludzie. W gruncie rzeczy są do siebie podobni; wszyscy są zepsutymi istotami ludzkimi. Słuchasz ich, otrzymujesz od nich wypłatę i robisz wszystko, o co cię poproszą. Płacą ci oni za każdą wykonaną pracę i nic więcej. Jakie znaczenie ma słowo „zysk” w zdaniu „gdyż inaczej nawet największe twe wysiłki nie przyniosą żadnego zysku”? (Oznacza uznanie). Uznanie i wynagrodzenie. Siłą napędową twoich działań jest otrzymanie zapłaty. To nie wymaga lojalności ani posłuszeństwa, nie wymaga poszukiwania prawdy ani oddawania czci – nic takiego się z tym nie wiąże, to jest zwykła transakcja. Dokładnie to jest krytykowane i potępiane, gdy wierzysz w Boga, wykonujesz swoje obowiązki i dążysz do prawdy. Jeżeli uważasz za prawdę powiedzenie „Rób, co ci każe twój zwierzchnik, gdyż inaczej nawet największe twe wysiłki nie przyniosą żadnego zysku”, to jest to poważny błąd. Niektóre osoby, gdy próbujesz przekonać je do zrozumienia prawdy, reagują powoli i ospale, i bez względu na to, ile słów Bożych zjedzą i wypiją, nie będą zdolne zrozumieć nawet jednej czy dwóch prawd, ani zapamiętać nawet jednego czy dwóch wyrażeń zawartych w owych słowach. Natomiast jeśli chodzi o slogany, przysłowia i utarte powiedzenia, często rozpowszechnione wśród ludności, oraz o owe rzeczy często wypowiadane przez zwykłych ludzi, to przyjmują je oni niezwykle szybko. Nie ma znaczenia, jak bardzo ktoś jest głupi – nawet taki człowiek niezwykle szybko przyjmuje te rzeczy. Jak to się dzieje? Nieważne jakiej jesteś rasy czy jaki masz kolor skóry, w ostatecznym rozrachunku wszyscy jesteście istotami ludzkimi, wszyscy należycie do tego samego rodzaju. Tylko Bóg jest innego rodzaju niż ludzie. Istoty ludzkie zawsze będą należały do tego samego rodzaju, co inne istoty ludzkie. Dlatego za każdym razem, gdy Bóg coś czyni, ogółowi ludzkości niełatwo jest to zaakceptować, tymczasem zawsze, gdy uczyni coś ktoś spośród ludzkości, niezależnie od tego, kim jest ten człowiek ani jak bardzo jest on pospolity, jeżeli tylko jest to zgodne z wyobrażeniami wszystkich innych ludzi, to oni szybko to zaakceptują, jako że ludzkie idee, poglądy, tok myślenia oraz poziomy i ścieżki zrozumienia są zasadniczo takie same, różnią się między sobą jedynie w niewielkim stopniu. Z tego względu, gdy tylko ktoś powie coś, co nosi znamiona pojęć i jest niezgodne z prawdą, część ludzi szybko to przyjmie – tak po prostu jest.

Czy teraz mniej więcej zrozumieliście, czym jest prawda i jakie rzeczy nią nie są, ale za nią uchodzą? Jakie inne rzeczy tego rodzaju skrywają wasze umysły? Jeszcze nie jesteście w stanie ich teraz spontanicznie wypowiedzieć, gdyż nie zaliczają się one do wiedzy, nie są czymś, do czego możecie zajrzeć, kartkując książki. Jest raczej tak, że za każdym razem, gdy coś wam się przydarza, nie możecie powstrzymać się przed wypowiedzeniem tych rzeczy na głos w niezwykle naturalny sposób, nad którym nie macie kontroli. Świadczy to o tym, że rzeczy te stały się waszym życiem i zakorzeniły się w was do szpiku kości. Nie potraficie ich sobie przypomnieć, gdy jesteście o to proszeni, ale i nie możecie się powstrzymać przed ich wypowiedzeniem, gdy prosi się was, byście ich nie wypowiadali. Ilekroć coś wam się przydarzy, te wypaczone poglądy wyjdą na jaw – to jest fakt. Dajcie sobie czas na doświadczanie. Odtąd powinniście zwracać uwagę na to, co często mówią ludzie i co uważają za właściwe. Wcześniej wspomnieliśmy o niektórych truciznach wielkiego czerwonego smoka oraz o szatańskich filozofiach funkcjonowania w świecie. Co do tych rzeczy można się łatwo rozeznać, patrząc z perspektywy ich dosłownego znaczenia, to zaś oznacza, że ludzie potrafią się od razu zorientować, iż zdecydowanie nie są one prawdą, i jasno stwierdzić, iż są trucizną wielkiego czerwonego smoka i kryją się za nimi przebiegłe intrygi. Łatwo jest się rozeznać co do tych rzeczy i sądzę, że mniej więcej potraficie rozebrać je na czynniki pierwsze, gdy jesteście proszeni o ich szczegółowe przeanalizowanie. Odrzuciliście owe rzeczy, które są w oczywisty sposób szatańskie, lecz w waszych sercach nadal tkwi wiele powiedzeń, takich jak „Znoś upokorzenia i dźwigaj ciężkie brzemię”, „Spanie na chruście i lizanie żółci”, „Nie podnoś ręki na uśmiechniętą twarz”, a także „Słuszna sprawa zyskuje szerokie poparcie, podczas gdy ta niesłuszna – niewielkie” i „Dżentelmen nie jada znieważającej jałmużny”. Być może w głębi serca nadal odhaczacie sobie te powiedzenia i myślicie: „Jakież są cenne. Te powiedzenia zawierają wszelką przyzwoitą wiedzę na temat tego, jak powinienem zachowywać się w życiu”, a rzeczy te wciąż nie zostały wydobyte na światło dzienne. Gdy już zostaną one w pełni ujawnione, a ty rozeznasz się co do nich, to w przyszłości, gdy owe rzeczy związane z kulturą tradycyjną wyjdą na jaw, natychmiast zdasz sobie sprawę, że są one błędne i zdecydowanie nie są prawdą – nie ma znaczenia, czy będzie to naturalna reakcja, czy też odzwierciedlenie obiektywnych warunków. Wówczas poziom twojego poznania i rozpoznawania prawdy będzie wyższy niż obecnie. Co mam na myśli, mówiąc „wyższy niż obecnie”? Chcę przez to powiedzieć, że osiągniesz pewną postawę, będziesz mieć lepszą zdolność rozeznania, twoje doświadczenie oraz zrozumienie prawdy będą głębsze niż obecnie, a ty sam poczujesz, czym w rzeczywistości jest prawda. Możliwe, że teraz myślisz: „Wszelkie kultury tradycyjne, które pochodzą od szatana i które rozwinęły się na gruncie kultur wszystkich grup etnicznych tego świata, są błędne”. To jest ogólne stwierdzenie, lecz ty możesz jeszcze nie wiedzieć, które z tych kultur są błędne i na czym ten błąd polega. Dlatego musisz szczegółowo przeanalizować i zrozumieć każdą z nich po kolei, a następnie dotrzeć do tego punktu, w którym możesz je odrzucić, potępić, zupełnie się od nich odseparować i żyć nie wedle nich, lecz zgodnie ze słowami Bożymi. W tym momencie być może wiesz jedynie w kategoriach swojej subiektywnej woli, że te przysłowia, utarte powiedzenia, znane maksymy i często powtarzane słowa nie mają zupełnie nic wspólnego ze słowami Boga i nie są prawdą, lecz za każdym razem, gdy coś się dzieje, nadal nieświadomie używasz ich do tego, by potępiać innych, by się ograniczać i kierować swoim zachowaniem. Te rzeczy cię ograniczają i manipulują twoimi myślami i poglądami, to zaś może przysporzyć ci kłopotów i źle wpłynąć na twoje wejście w prawdę. Choć pewnego dnia te pochodzące od szatana rzeczy nadal mogą pojawiać się w twoim sercu, to jednak gdy będziesz w stanie się co do nich rozeznać, żyć, nie polegając na nich, i praktykować zgodnie z prawdozasadami, wówczas naprawdę zyskasz postawę. Czy posiadasz tę postawę już teraz? Jeszcze nie. Jeżeli istnieje jakieś powiedzenie, które wy wszyscy uznajecie za słuszne, a podobne stwierdzenia być może można znaleźć w słowach Bożych – choć nie są one wyrażone dokładnie w ten sam sposób – możesz błędnie sądzić, że również owo powiedzenie jest prawdą i że jest ono tym samym, co słowa Boże. Jeśli nadal nie potrafisz jasno postrzegać tych spraw i wciąż kurczowo trzymasz się słów ludzi, nie chcąc z nich zrezygnować, to owo powiedzenie wpłynie na twoje wejście w prawdę, ponieważ nie są to słowa Boże i nie może ono zastąpić prawdy.

Obecnie stale omawiam kwestię tego, czym jest prawda. To oznacza, że podchodzę do was poważnie. Abyście mogli zrozumieć prawdę, musimy zebrać rozmaite ludzkie idee i poglądy, dobre uczynki i dobre intencje, a także niektóre słuszne powiedzenia i zdroworozsądkowe praktyki, na których ludzie polegają w życiu, jak również niektóre idee i poglądy pochodzące z kultury tradycyjnej, i szczegółowo je wszystkie przeanalizować oraz rozeznać się co do nich, aby sprawdzić, czy rzeczywiście są zgodne z prawdą i czy mają z nią cokolwiek wspólnego. Jeżeli uważasz, że stanowią one prawdę, to na jakiej podstawie tak twierdzisz? Jeżeli uznajesz je za prawdę, opierając się na szatańskich teoriach i naukach, to jesteś z szatana. Jeżeli rzeczy te nie są zgodne z prawdą, to pochodzą od szatana, a zatem musisz szczegółowo przeanalizować, jaka dokładnie jest ich istota. Człowiek powinien zwłaszcza prawidłowo rozumieć liczne, przekazywane ustnie z pokolenia na pokolenie, powiedzenia i poglądy zawarte w kulturze tradycyjnej, i właściwie do nich podchodzić. Jedynie w ten sposób ludzie mogą naprawdę zrozumieć i poznać, czym w istocie jest prawda, a także pojąć, czego dokładnie Bóg od nich wymaga i co w rzeczywistości oznacza zdanie „Wszystko, co mówi Bóg, jest prawdą”. Jednocześnie pozwala to również ludziom dowiedzieć się – zważywszy, że mają oni owe poglądy i powiedzenia, rzekomo zgodne z etyką moralną, człowieczeństwem i świeckimi konwencjami w obszarze relacji międzyludzkich oraz owe idee, poglądy i powiedzenia, na których polegają w życiu – dlaczego Bóg wciąż wyraża prawdy po to, aby ich zbawić, a ponadto, dlaczego mówi On, że tylko prawda może zbawić i odmienić człowieka. Najwyraźniej można w tym znaleźć prawdy. Przynajmniej jedno trzeba zauważyć: otóż idee, poglądy i powiedzenia, na których ludzie polegają w życiu, mają swoje źródło w zepsutej ludzkości, przez nią są podsumowywane, stanowią ludzkie pojęcia i wyobrażenia i nie mają zupełnie nic wspólnego z prawdą. Co więcej, rzeczy te są zasadniczo sprzeczne z prawdą i jej wrogie. Nie mogą one zastąpić prawdy, z pewnością nią nie są i nigdy nie będą. Z perspektywy Boga rzeczy te zdefiniowane są jako błędne i potępione i wcale nie są one prawdą. Boże działania oraz ta prawda, którą wyraża Bóg, nie mają z nimi absolutnie nic wspólnego. Oznacza to, że prawda, którą wyraża Bóg, nie ma najmniejszego związku ze świeckimi konwencjami zepsutej ludzkości w obszarze relacji międzyludzkich, kulturami tradycyjnymi ludzi, ich ideami, poglądami i dobrymi uczynkami, ani też z ich definicją moralności, godności i tego, co pozytywne. Przez wyrażanie prawdy Bóg wyraża swoje usposobienie i istotę; Jego wyrażanie prawdy nie opiera się na różnych pozytywnych rzeczach i stwierdzeniach, w które ludzie wierzą i które są podsumowywane przez ludzkość. Słowa Boga są słowami Boga; słowa Boga są prawdą. Są jedynym fundamentem i prawem, na mocy których ludzkość istnieje, a wszystkie tak zwane pewniki, które zrodziły się w człowieku, są błędne, absurdalne i potępione przez Boga. Nie spotykają się z Jego aprobatą, a tym bardziej nie są źródłem ani podstawą Jego wypowiedzi. Bóg wyraża swoje usposobienie i swoją istotę przez swoje słowa. Wszystkie słowa wyrażone przez Boga są prawdą, ponieważ Jego istota jest istotą Boga i jest On rzeczywistością wszystkich pozytywnych rzeczy. Bez względu na to, jak zepsuta ludzkość pozycjonuje lub definiuje słowa Boga, ani jak je postrzega czy rozumie, Boże słowa są prawdą na wieczność i jest to fakt, który nigdy się nie zmienia. Bez względu na to, ile słów Boga zostało wypowiedzianych i bez względu na to, jak bardzo ta zepsuta, nikczemna ludzkość potępia je i odrzuca, pozostaje fakt, który jest na zawsze niezmienny: słowa Boga zawsze będą prawdą, a człowiek nigdy nie może tego zmienić. W końcu człowiek musi przyznać, że słowa Boga są prawdą, a ceniona przez ludzkość tradycyjna kultura i wiedza naukowa nigdy nie mogą stać się zjawiskami pozytywnymi i nigdy nie mogą stać się prawdą. Jest to coś absolutnie pewnego. Tradycyjna kultura ludzkości i jej strategie przetrwania nie staną się prawdą za sprawą zmian lub upływu czasu, a słowa Boga nie staną się słowami człowieka z powodu ich potępienia lub zapomnienia przez ludzkość. Prawda jest prawdą zawsze; ta istota nigdy się nie zmieni. Jaki fakt tu istnieje? Otóż te utarte powiedzenia podsumowane przez ludzkość mają swoje źródło w szatanie i w ludzkich wyobrażeniach i pojęciach, albo też wywodzą się z ludzkiej impulsywności i skażonych skłonności człowieka, i nie mają nic wspólnego z pozytywnymi rzeczami. Z drugiej strony słowa Boga są wyrazem istoty i tożsamości Boga. Z jakiego powodu wypowiada On te słowa? Dlaczego mówię, że są prawdą? Powodem jest to, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi prawami, regułami, korzeniami, esencjami, rzeczywistościami i tajemnicami wszystkich rzeczy. Są one uchwycone w Jego dłoni. Dlatego tylko Bóg zna reguły, realia, fakty i tajemnice wszystkich rzeczy. Bóg zna pochodzenie wszystkich rzeczy i wie, jakie dokładnie jest źródło wszystkiego. Tylko definicje wszystkich rzeczy przedstawione w słowach Bożych są tymi najtrafniejszymi i jedynie słowa Boga stanowią standardy i zasady dotyczące życia istot ludzkich oraz są prawdami i kryteriami, według których istoty ludzkie mogą żyć, gdy tymczasem szatańskie prawa i teorie, na których człowiek opiera się w życiu, odkąd został zdeprawowany przez szatana, są sprzeczne z faktem, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a zarazem z faktem, że sprawuje ją nad wszelkimi prawami i regułami dotyczącymi owych rzeczy. Wszystkie szatańskie teorie człowieka rodzą się z jego pojęć i wyobrażeń, a ich źródłem jest szatan. Jakiego rodzaju rolę odgrywa szatan? Przede wszystkim przedstawia on siebie samego jako prawdę; następnie zaburza, niszczy i depcze wszelkie prawa i reguły wszystkich rzeczy, które Bóg stworzył. Dlatego też to, co pochodzi od szatana, aż nazbyt dobrze pasuje do jego istoty i przepełnione jest szatańskimi nikczemnymi zamiarami, podrabianiem i udawaniem oraz niezmienną ambicją szatana. Nie ma znaczenia, czy zepsuci ludzie są w stanie rozeznać się co do tych filozofii i teorii pochodzących od szatana, ani jak wielu z nich zachwala i promuje te rzeczy oraz za nimi podąża, nie jest też ważne, przez ile lat i wieków zepsuta ludzkość podziwiała je, czciła i głosiła – i tak nie staną się one prawdą. Ponieważ ich istotą, początkiem i źródłem jest szatan, wróg Boga i wróg prawdy, rzeczy te nigdy nie staną się prawdą – zawsze będą czymś negatywnym. Gdy nie ma prawdy, do której dałoby się je porównać, mogą uchodzić za rzeczy dobre i pozytywne, lecz gdy wykorzysta się prawdę, by je obnażyć i szczegółowo przeanalizować, okazuje się, że nie są niezawodne, nie wytrzymują analizy i szybko zostają potępione i odrzucone. Prawda wyrażona przez Boga dokładnie odpowiada potrzebom zwykłego człowieczeństwa ludzkości stworzonej przez Boga, gdy tymczasem rzeczy, które wpaja ludziom szatan, są dokładną odwrotnością tychże potrzeb. Rzeczy te czynią zwykłego człowieka anormalnym, skrajnym, ograniczonym, aroganckim, głupim, niegodziwym, nieustępliwym, okrutnym, a nawet nieznośnie wyniosłym. W pewnym momencie staje się to tak poważne, że ludzie popadają w obłęd i wręcz nie wiedzą, kim są. Nie chcą być zwykłymi czy pospolitymi ludźmi, upierają się natomiast przy tym, by być nadludźmi, osobami o specjalnych mocach, czy też istotami ludzkimi wysokiego szczebla – wszystko to wypaczyło człowieczeństwo ludzi i ich instynkt. Prawda sprawia, że są oni w stanie w bardziej instynktowny sposób egzystować zgodnie z regułami i prawami zwykłego człowieczeństwa oraz ze wszystkimi regułami ustanowionymi przez Boga, podczas gdy te tak zwane utarte przysłowia i zwodnicze powiedzenia dosłownie powodują, iż człowiek zwraca się przeciwko ludzkiemu instynktowi i uchyla się od praw ustanowionych i sformułowanych przez Boga, wręcz do tego stopnia, że zbacza z drogi zwykłego człowieczeństwa i popełnia ekstremalne czyny, których zwykli ludzie nie powinni się dopuszczać i o których nie powinni myśleć. Te szatańskie prawa nie tylko wypaczają człowieczeństwo ludzi, lecz także sprawiają, że tracą oni swoje zwykłe człowieczeństwo i właściwy mu instynkt. Szatańskie prawa mówią na przykład: „Każdy jest kowalem swojego losu” i „Nasze szczęście jest w naszych rękach”. Jest to sprzeczne z suwerenną władzą Boga i człowieczym instynktem. Gdy ludzkie ciało i instynkt znajdą się na granicy lub w krytycznej dla losu człowieka chwili, ludzie, którzy polegają na owych prawach pochodzących od szatana, nie będą potrafili sobie poradzić. Większość z nich czuje, że presja wykroczyła poza granice ich wytrzymałości, poza to, co ich umysł jest w stanie znieść, i prowadzi do tego, że niektórzy zapadają na schizofrenię. Osoby, które obecnie przystępują do egzaminów wstępnych na studia, cierpią z powodu ogromnej presji, jaka się z tym wiąże. Ludzie różnią się od siebie zarówno pod względem fizycznym, jak i psychicznym; niektórzy potrafią przystosować się do takiego systemu, a inni nie. W ostatecznym rozrachunku część osób popada w depresję, część zapada na schizofrenię, a niektórzy nawet skaczą z budynków i popełniają samobójstwo – zdarzają się najróżniejsze rzeczy. Czego to są konsekwencje? Wynikają one z tego, że szatan zwodzi ludzi, skłaniając ich do pogoni za sławą i zyskiem, a to jest dla nich szkodliwe. Gdy ludzie potrafią w naturalny sposób żyć zgodnie z regułami ustanowionymi przez Boga i zgodnie z drogą, jaką im On przeznaczył, a także czytać słowa Boże i żyć przed Jego obliczem, to czy popadną w obłęd? Czy wytrzymają tak wielką presję? Absolutnie nie. Bóg czyni swoje dzieło, aby ludzie zrozumieli prawdę, odrzucili skażone skłonności i podporządkowali się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. W ten sposób mogą oni żyć przed obliczem Boga bez żadnej presji, zyskując wolność i swobodę. Ludzkość została stworzona przez Boga i tylko Bóg zna człowieczy instynkt i wie o ludziach wszystko. Wykorzystuje On reguły, które sam sformułował po to, by przewodzić ludziom i zaspokajać ich potrzeby, gdy tymczasem szatan zupełnie tego nie czyni. On sprawia, że ludzie naruszają te reguły, i zmusza ich do tego, by byli nadludźmi, by byli asami. Czyż nie jest to nabieranie ludzi? Oni są tak naprawdę zwykli i przeciętni – jakże mogą być nadludźmi czy osobami o niezwykłych mocach? Czy to nie niszczy ludzi? Nie ma znaczenia, jak mocno walczysz, jak wielkie masz ambicje i pragnienia, i tak nie staniesz się nadczłowiekiem ani osobą obdarzoną niezwykłymi mocami. Nawet jeżeli zniszczysz się do tego stopnia, że utracisz wszelkie pozory człowieczeństwa, i tak nie będziesz w stanie stać się nadczłowiekiem ani osobą obdarzoną niezwykłymi mocami. Każdy rodzaj kariery, jaka jest ludziom pisana w życiu, został przesądzony przez Boga. Jeśli nie żyjesz zgodnie z prawami i regułami sformułowanymi przez Boga, wybierając zamiast nich zwodnicze, diabelskie słowa szatana i dążąc do bycia nadczłowiekiem bądź osobą obdarzoną niezwykłymi mocami, to będziesz zmuszony cierpieć męki i umrzeć. Innymi słowy, jeżeli godzisz się na to, by szatan cię niszczył, zdeptał i zdeprawował, to wówczas wszystko to, co znosisz, jest konsekwencją twoich własnych działań – zasługujesz na to i dzieje się to z twojej woli. Niektórzy ludzie podchodzą do egzaminu wstępnego na studia, oblewają go dwa lub trzy razy i w końcu, nie mogąc go zdać, wariują. Czy sami to na siebie sprowadzili? Dlaczego chcesz podejść do egzaminu wstępnego na studia? Czy nie po to, by wybić się ponad resztę i przynieść zaszczyt swoim przodkom? Jeżeli porzucisz te dwa cele – wybić się ponad resztę i przynieść zaszczyt przodkom – i nie będziesz gonił za tymi rzeczami, a zamiast tego obierzesz właściwy cel, to czy wówczas presja nie zniknie? Jeżeli przyjmiesz od szatana zepsucie oraz wszystkie te idee i poglądy, wówczas twoje ciało będzie musiało znosić wszelkiego rodzaju cierpienia i właśnie na taki ból zasługujesz! Doprowadziłeś do takich konsekwencji własnymi wyborami i czynami. Nie jest to z góry przesądzone przez Boga. Bóg nie każe ci tak żyć. Słowa Boże klarownie już wszystko opisały – to ty nie praktykujesz zgodnie z nimi. Istnieje granica tego, jak wiele mogą przetrzymać ciało, siła woli i cechy mentalne człowieka, lecz sami ludzie nie zdają sobie z tego sprawy i myślą w inny sposób, a wręcz twierdzą, że ich los jest w ich własnych rękach, choć ostatecznie nie udaje im się przejąć nad nim kontroli i zamiast tego umierają nędzną i tragiczną śmiercią. W jaki sposób jest to przejęcie kontroli nad własnym losem? Właśnie w taki sposób szatan wykorzystuje wszelkiego rodzaju niedorzeczne idee oraz herezje i niedorzeczności po to, by deprawować ludzi. Ludzie sami nie zdają sobie z tego sprawy, a wręcz czują się z tym dobrze i myślą: „Społeczeństwo nieustannie się rozwija, a my powinniśmy iść z duchem czasu i przyjmować całą tę pozytywną energię”. To są całkowicie diabelskie słowa. Jakże w demonicznym świecie bez wiary może istnieć jakakolwiek pozytywna energia? To wszystko jest energią negatywną, wszystko to jest rakiem i bombą zegarową. Jeżeli przyjmiesz te rzeczy, to będziesz musiał ponieść ich niesprzyjające konsekwencje; będziesz torturowany i niszczony przez szatana. Oto, do czego prowadzi niepodążanie za prawdą. Skoro podążasz za szatanem, to jak może się to dobrze skończyć? Szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, by cię zatruć i wpoić ci truciznę. Bóg cię zbawia – szatan cię krzywdzi. Bóg leczy twoje choroby – szatan zaszczepia w tobie truciznę, abyś zachorował. Im więcej trucizny od niego przyjmujesz, tym trudniej jest ci zaakceptować prawdę. Tak po prostu jest. Tu kończy się nasze omówienie tego, czym jest prawda. Następnym razem omówimy inny temat.

Analiza tego, jak antychryści wykonują obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę

I. Jakie są interesy Boga, a jakie ludzi

Tym razem omówimy punkt dziewiąty dotyczący rozmaitych przejawów bycia antychrystem: to, że antychryści wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę. W naszym codziennym życiu często podkreślamy interesy Boga i domu Bożego. Są jednak tacy ludzie, którzy często nie biorą pod uwagę interesu domu Bożego i zawsze na pierwszym miejscu stawiają swój własny. Są oni wyjątkowymi egoistami. Ponadto, zajmując się różnymi sprawami, takie osoby często dbają o własne interesy ze szkodą dla interesów domu Bożego, aż do tego stopnia, że kierują do domu Bożego zawoalowane prośby, aby zaspokoić własne pragnienia. Co jest tutaj kluczowym słowem? O czym w zasadzie mówimy? (O interesach). Co rozumiemy pod pojęciem „interesy”? Co ten termin obejmuje? Co jest uznawane za interesy ludzi? Co się w nich zawiera? Status, reputacja i rzeczy związane z interesami materialnymi. Kiedy, przykładowo, człowiek wprowadza innych w błąd, aby zyskać ich podziw i cześć, wówczas zabiega o własne interesy psychologiczne. Istnieją ponadto interesy materialne, które ludzie zaspokajają na przykład, wykorzystując innych, zagarniając dla siebie korzyści lub kradnąc własność należącą do domu Bożego. Antychryści zawsze poszukują jedynie zysku. Bez względu na to, czy zabiegają o interesy psychologiczne czy materialne, antychryści są chciwi i nienasyceni, i będą próbowali zagarnąć wszystko dla siebie. Człowieka najbardziej ujawniają kwestie dotyczące jego interesów. Interesy są ściśle związane z życiem każdego i dotyczą wszystkiego, z czym człowiek styka się każdego dnia. Na przykład kiedy coś mówisz, omawiasz jakąś sprawę, jakich interesów to dotyczy? Gdy dwoje ludzi dyskutuje na temat jakiejś sprawy, to chodzi o to, który z ich dwojga jest elokwentny, a który nie, który jest wysoko ceniony, a który lekceważony przez innych, a także o zróżnicowane konsekwencje ich odmiennych sposobów mówienia. Czyż nie jest to kwestia interesów? Zatem co robią ludzie, gdy przydarzają im się tego rodzaju sprawy? Za wszelką cenę starają się popisać; łamią sobie głowę, chcąc uporządkować swoje słowa tak, aby klarownie wytłumaczyć tę kwestię, by słowa te zostały wyrażone w bardziej elegancki sposób i przyjemniej brzmiały, a także by posiadały pewną strukturę i wywarły na ludziach trwałe wrażenie. Takie podejście, czyli wykorzystywanie własnej elokwencji, zdolności intelektualnych i wiedzy w celu zdobycia ludzkiej przychylności oraz po to, by wywrzeć na innych głębokie wrażenie – to jest rodzaj interesu. Jakie inne aspekty wchodzą w zakres interesów, do realizacji których dążą ludzie? Zajmując się swoimi sprawami, nieustannie rozważają oni różne rzeczy, kalkulują, zastanawiają się i łamią sobie głowy nad tym, jakie działania leżą w ich interesie, a jakie nie; jakie działania mogą przysłużyć się ich interesom, a jakie przynajmniej owym interesom nie zaszkodzą; a także jakie działania przyniosą im największą chwałę i największe korzyści materialne oraz uczynią ich największymi beneficjentami. Ludzie walczą o te dwa interesy, ilekroć przydarzają im się jakieś sprawy. Interesy, do realizacji których dążą, są skoncentrowane na tych dwóch aspektach, i na niczym więcej: z jednej strony na czerpaniu korzyści materialnych, a przynajmniej na tym, by nie stracić, a także na wykorzystywaniu innych; z drugiej strony, na poziomie psychologicznym chodzi o to, by ludzie patrzyli na nich z podziwem, oraz o to, by zdobyć ludzkie serca. Niekiedy dla zyskania władzy i statusu ludzie są zdolni nawet zrezygnować z korzyści materialnych, czyli ponieść niewielką stratę po to, by następnie zyskać większą przewagę nad innymi. Krótko mówiąc, wszystkie te kwestie związane z reputacją, statusem, chwałą i rzeczami materialnymi mieszczą się w kategorii ludzkich interesów; stanowią interesy, do realizacji których ludzie dążą.

Jaka jest natura ludzkich dążeń do realizacji tych interesów? Dlaczego ludzie dążą do tych rzeczy? Czy te dążenia są słuszne? Czy są rozsądne? Czy są zgodne z wymaganiami, jakie Bóg stawia ludziom? Czy jest to standard, którego Bóg domaga się od istot stworzonych? Czy wspomina On w swoich słowach: „Powinniście dążyć do realizacji własnych interesów i je maksymalizować. Nie poświęcajcie własnych interesów tylko dlatego, że wierzycie w Boga i wykonujecie jakiś obowiązek. Powinniście cenić swój status, swoją reputację i władzę, i za wszelką cenę je chronić. Jeżeli Bóg daje ci status, to powinieneś go docenić i uczynić z niego powód do chwały, a nie do wstydu. Oto jest zadanie wyznaczone ci przez Boga”. Czy Bóg kiedykolwiek tak powiedział? (Nie). Skoro słowa Boga nie zawierają żadnych podobnych treści, to czego w takim razie w głębi serca wymaga On od istot stworzonych? Jakiego traktowania interesów wymaga od ludzi Bóg? Z jednej strony chce, aby ludzie zrezygnowali ze swoich interesów – jest to ujęcie ogólne; z drugiej zaś daje im właściwe ścieżki praktyki w jeszcze większej liczbie aspektów, mówiąc im, jakie działania podejmować, by podążać ścieżką, którą powinni obrać; jak mają praktykować w sposób, w jaki powinna praktykować istota stworzona; jakie poglądy i postawy powinni przyjmować wobec rzeczy materialnych, sławy i zysku; oraz w jaki sposób powinni dokonywać wyborów. Nie trzeba dodawać, że choć słowa Boże nie mówią ludziom wprost, jak mają traktować swoje interesy, to między wierszami wyrażają one również precyzyjnie poglądy, jakie Bóg ma na temat interesów zepsutej ludzkości, i bardzo wyraźnie mówią, że ludzie powinni odłożyć na bok swoje własne przekonania, robić wszystko zgodnie z prawdozasadami, podejmować działania stosowne do swojej pozycji istot stworzonych i trzymać się swojego miejsca. Czy w głębi serca Bóg celowo pozbawia ludzi ich interesów, wymagając od nich tego rodzaju postępowania? Absolutnie nie. Niektórzy mówią: „W kościele stale rozmawia się o interesach domu bożego i kościoła, a dlaczego nikt nie mówi o naszych, ludzkich interesach? Kto o nie dba? Czy i nam nie powinny przysługiwać jakieś prawa człowieka? My także musimy zyskać jakieś drobne korzyści. Dlaczego nic a nic nie dostajemy? Dlaczego wszystkie interesy przynależą do boga? Czy bóg również nie jest samolubny?”. Mówienie takich rzeczy jest buntownicze i do cna zdradzieckie. Oczywiście jest ono niewłaściwe. Osoba posiadająca człowieczeństwo z pewnością nie może czegoś takiego powiedzieć – jedynie diabły ośmielają się wypowiadać wszelkiego rodzaju buntownicze słowa. Inni powiadają: „Bóg stale mówi ludziom, by nie zważali na swoje osobiste interesy. Zawsze powtarza, by nie knuć dla własnej korzyści. Ludzie pragną się wyróżnić, czyniąc lub osiągając coś, co skłoni wszystkich do oddawania im czci. Bóg mówi, że to ambicja. Ludzie chcą walczyć o własne interesy, smacznie jeść, cieszyć się życiem, pławić się w wygodach cielesnych i wieść godną egzystencję pośród ludzkości. Bóg mówi, że w ten sposób ludzie karmią jedynie własne interesy i że muszą odsunąć je na bok. Jak jednak mamy wieść lepsze życie, jeśli odłożymy na bok wszystkie te interesy?”. Jeżeli ludzie nie rozumieją Bożych intencji, to zawsze będą opierać się wymaganiom Boga i zawsze będą spierać się z Nim w tych sprawach. To jest tak, jak w przypadku niektórych rodziców, którzy przez pół życia ciężko pracowali, by wychować swoje dzieci, i są tak zmęczeni, że dokuczają im wszelkiego rodzaju dolegliwości. Martwią się, że kiedyś ciało całkowicie ich zawiedzie, a wówczas dzieci nie będą miały nikogo, kto mógłby je wesprzeć, i dlatego kupują różne preparaty zdrowotne. Dzieci nie mają o niczym pojęcia i na widok tych preparatów mówią: „Od kilku lat nie kupiłem sobie żadnego nowego ubrania, jak to więc możliwe, że ciebie stać na preparaty zdrowotne? Powinieneś oszczędzać pieniądze na moje studia”. Czy taka uwaga rani uczucia rodziców? Oni nie czynią tego wszystkiego z myślą o własnym interesie ani po to, by pławić się w wygodach cielesnych, ani też po to, by żyć nieco dłużej czy nieco bardziej wygodnie i w przyszłości sami mieć udział w szczęściu swoich dzieci. Nie robią tego z tych powodów. W takim razie po co to czynią? Dla dobra swoich dzieci. Dzieci tego nie rozumieją i wręcz obwiniają swoich rodziców – czyż to nie jest zdradzieckie? (Jest). Jeżeli dzieci nie rozumieją intencji swoich rodziców, mogą wejść z nimi w konflikt, wręcz do tego stopnia, że zaczną wywoływać kłótnie i zranią rodzicielskie uczucia. Czy więc rozumiecie serce Boga? Sprawa ta wiąże się ze zrozumieniem prawdy. Dlaczego ludzkie praktyki polegające na zaspokajaniu własnych interesów i ambicji są potępiane przez Boga? Czy chodzi o to, że Bóg jest samolubny? Czy o to, że mówi ludziom, by nie dążyli do realizacji osobistych interesów po to, by uczynić ich biednymi i żałosnymi? (Nie). Z pewnością nie o to chodzi. Bóg chce, by ludzie byli dobrzy, i przybywa, by czynić swoje dzieło zbawienia ludzi po to, żeby obdarzyć ludzkość błogosławieństwami i doprowadzić ją ku pięknemu przeznaczeniu. Wszystko, co czyni Bóg, służy temu, by ludzie zyskali prawdę i życie, tak aby zasługiwali na otrzymanie Bożej obietnicy i Bożych błogosławieństw. Jednakże ludzie zostali głęboko zepsuci przez szatana i mają skażone skłonności, przez co muszą wiele wycierpieć, by zyskać prawdę i życie. Jakie będą konsekwencje tego, że każdy dąży do uzyskania osobistych korzyści i chce prowadzić dobre życie, aby zaspokoić ekstrawaganckie pragnienia ciała, lecz nie wkłada wysiłku w podążanie za prawdą? Tacy ludzie nie będą w stanie uzyskać prawdy, nie będą mogli być oczyszczeni i zbawieni. Co ich czeka, jeśli nie zostaną zbawieni? Wszyscy z pewnością zginą w katastrofach. Czy to jest czas na oddawanie się przyjemnościom cielesnym? Nie. Każdy, kto nie uzyska prawdy, musi umrzeć. Dlatego też Bóg wymaga od ludzi, by zrezygnowali ze swoich cielesnych interesów i dążyli do prawdy. Ma to na celu dobro ludzi, ma to na celu ich życie i ma to na celu ich zbawienie. Gdy uzyskają oni prawdę i zostaną zbawieni, Boża obietnica i Boże błogosławieństwa nadejdą w każdej chwili. Błogosławieństwa, którymi Bóg obdarza ludzi, są kto wie ile setek czy tysięcy razy większe od przyjemności cielesnych, jakie ci sobie wyobrażają. Jak to możliwe, że ludzie ich nie widzą? Czy wszyscy są na nie ślepi? Dlaczego zatem Bóg zawsze wymaga od nich, by odłożyli na bok własne interesy i bronili interesów Boga i Jego domu? Kto potrafi wyjaśnić tę kwestię? (Bóg wymaga od ludzi, by zrezygnowali z osobistych interesów, jako że zostali zepsuci przez szatana, w związku z czym ich interesy nie są zbieżne z prawdą. Wymagając od ludzi, by bronili interesów domu Bożego, Bóg uczy ich, jak należy postępować. Dzieje się tak również dlatego, że całe dokonywane przez Boga dzieło ma na celu zbawienie ludzi, a jeżeli ktoś nie wie, jak bronić interesów domu Bożego, to nie jest godzien nazywać się człowiekiem). To, co mówisz, zawiera kilka praktycznych elementów. (Chciałbym coś dodać. Kiedyś miałem obsesję na punkcie sławy, zysku i statusu. Czułem, że mam pewne talenty i powinienem awansować na przełożonego. Jednakże za każdym razem, gdy nadchodził czas wyborów, przegrywałem je, a w głębi serca narzekałem na Boga – dlaczego nie spełnił On mojego jednego małego życzenia? Później, doświadczywszy różnych niepowodzeń, przeczytałem słowa Boże, zastanowiłem się nad sobą i uznałem, iż z powodu mojego dążenia do sławy, zysku i statusu często ogarniała mnie zazdrość i angażowałem się w spory, nie współdziałając w sposób harmonijny z moimi braćmi i siostrami. Nie tylko nie poczyniłem w życiu żadnych postępów, lecz także doprowadziłem do tego, że dzieło domu Bożego poniosło pewne straty. Uświadomiłem sobie, że podążanie za sławą, zyskiem i osobistymi interesami nie jest właściwą perspektywą życiową ani słusznym celem, do którego należy dążyć; jest to błędny pogląd, który szatan wpaja ludziom po to, by sprowadzić ich na manowce, dążenie takie jest zaś bardzo niebezpieczne. Bóg mówi ludziom, by nie dążyli do sławy, zysku i statusu, nie dlatego, że chce im przysporzyć kłopotów, ani dlatego, że pragnie być dla nich surowy, lecz dlatego, że jest to bardzo niebezpieczna ścieżka, a dążenia takie mogą doprowadzić jedynie do tego, że ostatecznie człowiek skończy z pustymi rękami). Jak sądzicie: jakie niebezpieczeństwo ma on na myśli, mówiąc „puste ręce” i „bardzo niebezpieczny”? Czy naprawdę jest to tylko i wyłącznie kwestia tego, że skończymy z pustymi rękami? Jakiego rodzaju jest to ścieżka? (To ścieżka prowadząca do zniszczenia). Owo dążenie stanowi ścieżkę oporu wobec Boga. Nie jest to dążenie do prawdy, lecz raczej dążenie do statusu i prestiżu. To kroczenie ścieżką antychrystów. Nie ma znaczenia, jak słuszne wydają ci się twoje pragnienia i aspiracje – Bóg nie tego chce, nie chodzi Mu o tego rodzaju dążenie. Bóg nie chce, byś podążał tą drogą. Jeżeli upierasz się, by trwać przy obranym przez siebie kursie, to twoim ostatecznym wynikiem będzie nie tylko to, że skończysz z pustymi rękami, lecz także to, że wkroczysz na ścieżkę oporu wobec Boga. Jakie niebezpieczeństwo się w tym kryje? Otóż będziesz stawiać opór Bogu, podnosić przeciw Niemu wrzawę i sprzeciwiać Mu się, a wyniknie z tego zniszczenie. Czy jest tu coś do dodania? (Boże, ja chciałbym coś dodać. Przed chwilą Bóg zapytał, dlaczego nie chce On, aby ludzie bronili swoich własnych interesów, i dlaczego mają raczej bronić interesów domu Bożego? W moim rozumieniu Bóg stworzył wszystko i wszystko od Niego pochodzi. Każda rzecz, którą stworzył Bóg, jest dla ludzi. Wszystko to, co czyni Bóg – łącznie z tym, że dwukrotnie stał się ciałem, by dokonać całego tego dzieła, a także z całą obecną pracą polegającą na ustanowieniu kościoła – tak naprawdę ma na celu zbawienie ludzi. Gdy tylko ludzie uwierzą w Boga, zaczną wieść życie kościelne i będą w stanie wykonywać swoje obowiązki, to będą mieli przed sobą ścieżkę zbawienia. Stąd też Bóg, prosząc nas, byśmy odłożyli na bok osobiste interesy, niczego nas nie pozbawia, gdyż z obrony interesów Boga i domu Bożego ostatecznie to my sami czerpiemy korzyści). Bardzo dobrze. Ogólne znaczenie tego, co omówiliście, jest zasadniczo poprawne. Niektórzy ludzie mówią o swoich osobistych doświadczeniach, inni zaś wypowiadają się na ten temat z perspektywy teoretycznej. Zasadniczo rozumiecie to mniej więcej w ten sposób, że interesy Boga są uzasadnione, a interesy ludzi – nie. Jedynie interesy Boga można nazywać interesami, podczas gdy interesy ludzi nie powinny w ogóle istnieć. Przede wszystkim „ludzkie interesy” – ów zwrot, owo wyrażenie, ów fakt – nie są czymś, z czego ludzie powinni korzystać. To interesy Boga są nadrzędne wobec wszystkiego i należy ich bronić. Właśnie tak to rozumiecie. Oznacza to, że ludzie mają być odpowiedzialni za obronę interesów Boga i powinni właściwie je traktować, podczas gdy do ludzkich interesów trzeba podchodzić z pogardą i powinny one być im siłą odbierane, gdyż nie są tak chwalebne. Z punktu widzenia człowieka – jako że zasadniczo ludzie mają skażone skłonności, wewnątrz zaś są przez owe skłonności skażeni – wszystkie ludzkie interesy, obojętnie jak na nie spojrzeć i niezależnie od tego, czy są uchwytne, czy niedostrzegalne, zaliczają się do kategorii nieuzasadnionych. Dlatego też nie ma znaczenia, czy ludzie są w stanie odłożyć je na bok, czy też nie – subiektywnie uświadomili oni sobie już, że ludzkie interesy należy odłożyć na bok i że to o Boże interesy trzeba walczyć i to ich należy bronić. W tej kwestii istnieje konsensus. Teraz, gdy osiągnęliśmy konsensus, omówmy, czym dokładnie są Boże interesy.

Czym dokładnie są Boże interesy? Czy można zrównać interesy Boga, interesy domu Bożego i interesy kościoła? Można powiedzieć, że „Bóg” to pewien tytuł, a także synonim Bożej istoty. A co z „domem Bożym” i z „kościołem”? „Dom Boży” ma dość szeroki zakres znaczeniowy, podczas gdy „kościół” jest czymś bardziej konkretnym. Czy można zrównać interesy Boga, interesy domu Bożego i interesy kościoła? (Nie, nie można). Niektórzy twierdzą, że nie można, lecz czy w rzeczywistości nie jest to możliwe? Czy zarządzenia administracyjne domu Bożego, kościoła oraz te ogłaszane przez Boga są tym samym? (Tak). Są one tym samym. Z tej perspektywy wszystkie te interesy można zrównać. Dom Boży powstaje wyłącznie przy udziale Boga i Jego wybrańców, kościół zaś – wyłącznie przy udziale owych wybrańców z domu Bożego. Kościół jest ściślej określoną „podległą jednostką” domu Bożego. „Dom Boży” jest szerszym pojęciem, podczas gdy „kościół” to termin bardziej konkretny. Czy można zrównać interesy Boga, interesy domu Bożego i interesy kościoła? Czy uważacie, że powinny one być zrównane? Nie wiecie? W takim razie najpierw spróbujmy je zrównać, aby je przeanalizować. Na przykład chwała Boga to Boży interes. Czy byłoby na miejscu powiedzieć, iż jest to chwała domu Bożego? (Nie). Nie byłoby to słuszne. „Dom Boży” to nazwa, która nie reprezentuje istoty Boga. Czy właściwe byłoby powiedzenie, że chwała Boża jest chwałą kościoła? (Nie). Rzecz jasna to również nie byłoby właściwe. Chwała kościoła jest chwałą wszystkich braci i sióstr. Zrównanie jej z chwałą Bożą byłoby oburzające. Ludzie nie są w stanie udźwignąć owej chwały, podobnie nie może jej udźwignąć dom Boży ani kościół. Patrząc z tej perspektywy: czy można zrównać interesy Boga, interesy domu Bożego i interesy kościoła? (Nie, nie można). Nie można. Spójrzmy na to z innej perspektywy: czy można zrównać część dzieła wykonywaną przez Boga, część dzieła wykonywaną przez dom Boży i tę wykonywaną przez kościół? Przykładowo: Bóg mówi ludziom, by głosili ewangelię i krzewili Jego słowa. Taka jest intencja Boga i zadanie, jakie wyznacza On ludziom. Gdy to zadanie zostaje wyznaczone domowi Bożemu, to czy dzieło to można zrównać z dziełem, jakie planuje wykonać Bóg? Zadanie wyznaczone przez Boga stanowi zarazem część Jego dzieła, a owa konkretna część może być zrównana z dziełem, które Bóg planuje wykonać. Gdy to zadanie zostaje następnie wyznaczone kościołowi, to czy można je zrównać z dziełem Bożym? (Tak). Tak, można. Pierwszy z tych dwóch przykładów odnosi się do czegoś, co należy do istoty Boga, a w takim przypadku nie można zrównywać Boga, domu Bożego i kościoła. Drugi przykład dotyczy dzieła czynionego przez Boga, wyznaczonego przez Niego zadania, a dokładniej wymagań Bożych wobec każdego człowieka – te rzeczy można ze sobą zrównać. Jeżeli chodzi o kwestie związane z Bożą chwałą, Bożą tożsamością, Bożą istotą i Bożym świadectwem, to czy można zrównać Boga, dom Boży i kościół? (Nie). Dom Boży i kościół nie mogą posiadać tego samego świadectwa i tej samej chwały, co Bóg, i nie można ich z Bogiem zrównać, lecz gdy jest to kwestia konkretnej pracy czy określonego zadania – wówczas można to uczynić. Wcześniej omawialiśmy interesy domu Bożego i kościoła, i dużo na ten temat rozmawialiśmy. Dziś skoncentrujemy się na omówieniu tego, czym dokładnie są Boże interesy i rzeczy nieznane ludziom; takie, o których ludzie nigdy nie myśleli, a które ściśle wiążą się z Bogiem i zaliczają się do Jego interesów. Nie ma znaczenia, czy będzie to nazwa, powiedzenie, czy też coś związanego z istotą i tożsamością Boga – jakie rzeczy należą do Jego interesów? (Chwała Boża). Chwała Boża z pewnością do nich należy, to świadectwo, jakie Bóg uzyskuje od ludzi. Co jeszcze? Dzieło Boga, Boży plan zarządzania, Boże imię, Boże świadectwo, Boża tożsamość i Boży status – wszystko to są interesy Boga. Co jest dla Boga najcenniejszą rzeczą, którą pragnie chronić? Czy jest to Boże imię, Boża chwała, Boże świadectwo, czy też Boża tożsamość i Boży status? O co dokładnie chodzi? Najcenniejszą rzeczą, jaką Bóg pragnie chronić, jest Jego plan zarządzania mający na celu zbawienie ludzkości. Obliczony na 6000 lat Boży plan zarządzania to całe to dzieło, które Bóg planuje wykonać w ciągu 6000 lat. Dla Boga jest to rzecz najważniejsza. Można powiedzieć, że powinien to być Boży interes, który oczy stworzonych istot ludzkich są w stanie dostrzec. Na tym w zasadzie kończy się to, co w odniesieniu do tematu interesów Boga ludzie mogą w mniejszym lub większym stopniu zrozumieć, a zarazem to, co zrozumieć powinni. Przejdźmy teraz do interesów domu Bożego. W kwestii interesów domu Boga: czego, oprócz Jego imienia, chwały i świadectwa, powinni bronić ludzie, zgodnie z tym, co Bóg zlecił ludzkości? (Bożego planu zarządzania). Zgadza się: najważniejsze zadanie, jakie Bóg wyznacza ludzkości, stanowi największy interes domu Bożego. To na czym polega ten interes? Chodzi o to, by obliczony na 6000 lat Boży plan zarządzania został zrealizowany pośród ludzkości, to zaś, rzecz jasna, obejmuje wszelkiego rodzaju aspekty. Co więc się w tym zawiera? Ów plan obejmuje stworzenie i ustanowienie kościoła oraz wyłonienie przywódców i pracowników na wszystkich jego szczeblach, tak aby różne prace kościelne oraz dzieło szerzenia ewangelii Bożej mogły przebiegać bez przeszkód – wszystko to dotyczy interesów kościoła. To są najważniejsze rzeczy leżące w interesie Boga, domu Bożego i kościoła, i często o nich mówimy. To, by dzieło Boże mogło się rozpowszechniać, Boży plan zarządzania mógł postępować bez przeszkód, Boża intencja i Boża wola mogły być wykonywane bez zakłóceń pośród ludzkości, a także by mogły być szerzone, rozpowszechniane i krzewione pośród ludzi, tak aby więcej ich przychodziło przed oblicze Boga – to stanowi cele i rdzeń całego dzieła Bożego. W związku z tym wszystko, co wiąże się z interesami domu Bożego i z interesami kościoła, z pewnością musi dotyczyć woli Bożej i Bożego planu zarządzania. W szczególności chodzi o to, czy w każdym wieku i na każdym etapie dzieło Boże jest w stanie postępować bez przeszkód i się rozprzestrzeniać, a także czy jest sprawnie realizowane i czy płynnie postępuje pośród ludzkości. Jeżeli to wszystko przebiega normalnie, to chronione będą interesy domu Bożego i kościoła, a także chwała Boża i Boże świadectwo. Jeśli zaś Boże dzieło w domu Bożym i w kościele jest blokowane i nie można go zrealizować bez przeszkód, a Boża intencja i dzieło planowane przez Boga są utrudniane, wówczas interesy domu Bożego i kościoła z pewnością doznają poważnego uszczerbku – rzeczy te są ze sobą powiązane. Innymi słowy, gdy interesy domu Bożego i kościoła doznają poważnego uszczerbku lub są blokowane, wówczas Boży plan zarządzania z pewnością zostanie w znacznym stopniu udaremniony, a i interesy Boga zostaną poważnie naruszone.

Zakończywszy omawianie tego, czym są interesy Boga, porozmawiajmy teraz o tym, czym są interesy ludzi. Dopiero co rozmawialiśmy odrobinę o ludzkich interesach, teraz zaś pomówmy o naturze tych interesów w kontekście ich definicji, a także scharakteryzujmy je. Dlaczego Bóg wymaga od ludzi, by odłożyli na bok swoje interesy? Czy ludzie nie mają tego prawa? Czy Bóg im go nie daje? Czy nie zasługują na takie prawa? Czy tak nie jest? Przyglądając się temu pod kątem owych kilku aspektów dotyczących ludzkich interesów, o których przed chwilą rozmawialiśmy, zadajmy sobie pytanie, po co ludzie dążą do realizacji owych interesów? (Dla siebie samych). „Dla siebie samych” – to uogólnienie. Kim są „oni sami”? (Szatanami). Jeżeli ludzie zrozumieją prawdę i będą potrafili zgodnie z nią żyć, a także gdy osiągną zmianę usposobienia, zostaną zbawieni i będą dążyć do tego, czego pragną, to czyż dążenie to nie będzie zgodne z Bogiem? Jednak zanim ludzie przejdą przemianę i zostaną zbawieni, jedynymi rzeczami, do których dążą, są sława i zysk, a także niezliczone aspekty związane z cielesnością; są one absolutnie wrogie prawdzie i z nią sprzeczne, stanowią jej całkowite pogwałcenie i przeciwieństwo. Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, angażują się we własne przedsięwzięcie, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc wybrańców Bożych i doprowadzając ich do zguby. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy ludzie wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenie ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie porzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że odbiera im prawo wolnego wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście wybrańców Bożych w życie i mogą nawet wpływać na jedzenie i picie słów Bożych przez większą liczbę ludzi oraz na ich zrozumienie prawdy a także dostąpienie Bożego zbawienia. To niezaprzeczalny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani z oddaniem wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc powiedzieć z zupełną pewnością, że ci, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, kroczą ścieżką oporu wobec Boga; z rozmysłem opierają się Mu i przeciwstawiają oraz współpracują z szatanem w sprzeciwie i opozycji wobec Boga. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Błąd tkwiący w ludziach realizujących własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana, są to cele niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych interesów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ. Kiedy ktoś dąży do prawdy, potrafi zważać na intencje Boże i na Jego brzemię. Wykonując swój obowiązek, pod każdym względem podtrzymuje dzieło kościoła. Potrafi wywyższać Boga i świadczyć o Bogu, przynosi korzyści braciom i siostrom, wspiera ich i zaopatruje, a Bóg zyskuje chwałę i świadectwo, które okrywa wstydem szatana. W wyniku jego dążeń Bóg pozyskuje istotę stworzoną prawdziwie zdolną do bojaźni Bożej i wystrzegania się zła, zdolną do wielbienia Boga. Również w wyniku dążeń takiej osoby zrealizowana zostaje wola Boża i dzieło Boże może się rozwijać. W oczach Boga takie dążenie jest pozytywne i uczciwe. Takie dążenie przynosi ogromne korzyści wybrańcom Boga, a także jest całkowicie korzystne dla pracy kościoła, pomaga posuwać sprawy naprzód i jest aprobowane przez Boga.

W następnej kolejności omówimy interesy Boga, interesy domu Bożego i interesy kościoła. Nie rozmawiajmy teraz o tym, czy pomiędzy tymi trzema grupami interesów można znaleźć jakieś punkty wspólne, czyli czy mówiąc o jednym interesie, można go zrównać z pozostałymi. Porozmawiajmy najpierw o Bożych interesach. Dopiero co wspomniałem, że interesy Boga obejmują Bożą chwałę, Boże świadectwo, Boże imię, a co najważniejsze, Boży plan zarządzania i rozpowszechnianie dzieła Bożego, które stanowią największe i najważniejsze rzeczy, jeśli chodzi o Boga. Nie wspominajmy na razie o Bożej chwale, Bożym imieniu i Bożym świadectwie, są to bowiem sprawy dość odległe od ludzi. Porozmawiajmy najpierw o dziele Boga. Jakie właściwie dzieło czyni Bóg? Jaka jest jego treść? Jaka jest jego natura? Co ono przynosi ludzkości? Jaki dokładnie jest jego wpływ na ludzkość? Najpierw pomówmy o tych rzeczach. Na czym więc dokładnie polega dzieło Boże? (Na zbawieniu ludzkości). Ten przedmiot dzieła nie może ulec zmianie, ten cel dzieła nie może się zmienić – jest nim zbawienie ludzkości, która znajduje się pod władzą szatana i została przez niego głęboko skażona. Dzieło to ma na celu zbawienie jednej grupy ludzi, którzy zostali skażeni przez szatana do tego stopnia, iż utracili wszelkie znamiona człowieczeństwa; grupy ludzi, których przepełnia skażone szatańskie usposobienie i skłonności do opierania się Bogu, po to, by nakłonić ich do zmiany i uczynić podobnymi do człowieka, oraz po to, by skłonić ich do zrozumienia prawdy, do tego, by zrozumieli i pojęli, co jest sprawiedliwe, a co nie, co jest pozytywne, a co negatywne, jak powinni postępować, aby żyć na podobieństwo prawdziwych ludzi, i jaką pozycję powinni zająć, by znaleźć się na tej, którą Bóg z góry im wyznaczył. Taka jest podstawowa treść dzieła Bożego i wy wszyscy na poziomie teoretycznym ją znacie. Jeżeli naprawdę rozumiecie intencję Boga, powinniście wiedzieć, czy Bóg osądza ludzi po to, by ich potępić i zniszczyć, czy też po to, by ich oczyścić i udoskonalić, oraz czy Bóg osądza i karci ludzi po to, by zepchnąć ich w otchłań ognia, czy też po to, by ich zbawić i doprowadzić do światła. Wszyscy widzimy, iż Bóg wyraża tak wiele prawd, obnaża rozmaite skażone ludzkie stany, koryguje ludzkie odstępstwa w wierze oraz wyobrażenia o niej, prowadzi ludzi ku zrozumieniu prawdy i życiu zgodnemu ze słowami Boga, urzeczywistnieniu człowieczeństwa prawdziwych istot ludzkich, oraz że pewne rezultaty zostały już osiągnięte pośród wybrańców Bożych. Bóg obnaża aroganckie skłonności ludzi i zapobiega temu, by stali się nadludźmi czy kimś wielkim, pozwalając im stać się prawdziwymi istotami stworzonymi i osobami posiadającymi sumienie i rozum; Bóg demaskuje obłudną istotę faryzeuszy, umożliwiając ludziom ujrzenie ich obłudnych twarzy i wprowadzając ludzi w prawdorzeczywistość słów Bożych; Bóg obnaża absurdalność tradycyjnej kultury, kajdany, jakie nakłada ona ludziom, i krzywdę, jaką im wyrządza, po to, by mogli oni wyrwać się z owych kajdan i byli zdolni przyjąć prawdę i żyć według słów Bożych… Wszystko to można podsumować w następujący sposób: Boże dzieło zbawienia ludzi polega na przeprowadzeniu ich od trendów złego świata z powrotem do domu Bożego, a w następnej kolejności na wytrwałym nauczaniu ich i zaopatrywaniu w prawdę i życie, tak aby mogli zrozumieć i poznać prawdziwe zasady postępowania oraz to, jak powinni się zachowywać, by uciec przed krzywdą, jaką wyrządzają im złe szatańskie trendy oraz rozmaite szatańskie filozofie i trucizny. Od samego początku aż po dziś dzień Bóg wykonał wszelkiego rodzaju dzieła, począwszy od dzieła w Wieku Prawa, poprzez dzieło w Wieku Łaski, aż po dzieło osądzania, którego dokonuje On obecnie, w dniach ostatecznych. Teraz, kiedy już dobrze rozumiecie owe trzy etapy dzieła Bożego, jaka dokładnie jest natura dzieła Boga w Jego obliczonym na 6000 lat planie zarządzania? Jak należy ją scharakteryzować? (Jest to najsłuszniejsza sprawa pośród ludzkości). Zgadza się. Boże dzieło zarządzania i zbawiania ludzkości trwa od 6000 lat, i w ciągu tych 6000 lat Bóg niestrudzenie trwał, czekał i przemawiał, aż po dziś dzień przewodząc ludzkości. Bóg się nie poddał, a dzieło, które wykonuje, jest najsłuszniejszą ze spraw pośród ludzkości. Patrząc na to z perspektywy natury dzieła Bożego, czy interesy Boga są najsprawiedliwsze i najbardziej uzasadnione? (Tak). Co stanie się z ludzkością, gdy Boże interesy będą chronione? Przetrwa ona nadal w dobrej kondycji, będzie urzeczywistniać człowieczeństwo, będzie żyć zgodnie ze sformułowanymi przez Boga prawami wszystkich rzeczy i będzie cieszyć się wszystkim, czym Bóg obdarzył ludzkość, istoty ludzkie zaś staną się w ten oto sposób prawdziwymi panami wszechrzeczy. Powinniście dostrzec, iż Boże dzieło zarządzania ostatecznie leży w najlepszym interesie ludzi. Czy zatem Boże dzieło zbawienia ludzkości nie jest pośród niej najsłuszniejszą sprawą? To jest niezaprzeczalne i nie ulega wątpliwości: jest to najsłuszniejsza sprawa. A zatem jeżeli ktoś we własnym interesie posunąłby się do tego, by zaszkodzić interesom domu Bożego, i do tego, by utrudniać szerzenie dzieła Boga, to z jaką osobą mielibyśmy do czynienia? Byłby to rzecz jasna niegodziwy osobnik i diabeł. Bóg jedynie zaopatruje ludzkość, nie żądając niczego w zamian. Podczas gdy czyni dzieło przynoszące ludzkości najwyższą korzyść i podejmuje się najsłuszniejszej sprawy, ludzie nie tylko Go nie doceniają, nie dziękują Mu ani nie myślą o tym, by Mu się odpłacić, lecz wręcz przeciwnie: zakłócają, zaburzają i podkopują dzieło Boże oraz dążą do realizacji własnych osobistych interesów. Tacy ludzie są zupełnie pozbawieni sumienia i rozumu. Czy nadal zasługują na miano ludzi? To prawdziwe diabły i szatany! Jeżeli Bóg, pomimo tego wszystkiego, co robi, nadal nie jest w stanie poruszyć ludzi, to czy wciąż mają oni serca? Nie, nie mają. Nie mieć serca to nie mieć sumienia. Tacy ludzie nie mają poczucia sumienia. Gdy czyjemuś człowieczeństwu brakuje sumienia, ten ktoś przestaje być człowiekiem, a staje się zwierzęciem, diabłem i szatanem. To zupełnie oczywiste. Bóg jest gotów zapłacić każdą cenę, by ludzie mogli zostać zbawieni, i w tym celu niestrudzenie pracuje. Bez względu na to, jak ludzie błędnie rozumieją bądź wątpią – Bóg zawsze był cierpliwy i nie przestawał zaopatrywać ludzi, wciąż na nowo opowiadając im o rozmaitych aspektach prawdy, sprawiając, by stopniowo zaczynali rozumieć, skłaniając ich do refleksji i badania, a także umożliwiając im zrozumienie i pojęcie serca Bożego. Słysząc owe słowa Boże, ludzie wzruszają się i ronią kilka łez. Gdy zaś się odwracają, nie tylko nie zważają na intencje Boga, lecz także nadal dążą do realizacji własnych interesów i gonią za błogosławieństwami. Powiedzcie Mi: czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Czego najbardziej im brakuje? Najbardziej brakuje im właśnie sumienia i rozumu, najbardziej brakuje im człowieczeństwa. Bóg znosi wszelkiego rodzaju ból z najwyższą cierpliwością, po to, by czynić dzieło i zbawiać ludzi, lecz ci wciąż źle Go rozumieją, nieustannie występują przeciwko Niemu, chronią własne interesy, nie troszcząc się o interesy domu Bożego, i zawsze pragną wieść wspaniałe życie, lecz nie chcą się przyczynić do chwały Bożej – czy jest w tym wszystkim jakiekolwiek człowieczeństwo? Choć ludzie głośno obwieszczają świadectwo o Bogu, w głębi serca myślą: „Oto praca, którą wykonałem i która przyniosła rezultaty. Ja też dołożyłem starań i zapłaciłem cenę. Dlaczego by nie dawać świadectwa o mnie?”. Zawsze chcą mieć swój udział w chwale Boga i w Jego świadectwie. Czy ludzie są godni tych rzeczy? Słowo „chwała” nie należy do ludzi. Chwała należy się jedynie Bogu, Stwórcy, i nie ma nic wspólnego ze stworzonymi istotami ludzkimi. Nawet jeżeli ludzie dokładają starań i współdziałają, to i tak wciąż znajdują się pod przywództwem dzieła Ducha Świętego. Jeżeli brak dzieła Ducha Świętego, to co mogą uczynić ludzie? Słowo „świadectwo” również nie należy do ludzi. Nie ma znaczenia, czy chodzi o formę rzeczownikową „świadectwo”, czy czasownikową „dawać świadectwo” – żadne z tych określeń nie ma nic wspólnego ze stworzonymi istotami ludzkimi. Tylko Stwórca jest godzien tego, by dawać o Nim świadectwo; tylko On jest godzien świadectwa ludzi. Decydują o tym tożsamość, status i istota Boga, dzieje się tak również dlatego, że wszystko, co czyni Bóg, jest wynikiem Jego wysiłków, i Bóg na to zasługuje. Wszystko to, co mogą czynić ludzie, jest znacząco ograniczone i jest wynikiem oświecenia, przywództwa i przewodnictwa Ducha Świętego. Jeżeli zaś chodzi o ludzką naturę, to gdy tylko ludzie zrozumieją pewne prawdy i potrafią wykonać trochę pracy, stają się aroganccy. Żaden człowiek nie jest w stanie podporządkować się Bogu ani dawać o Nim świadectwa, jeśli nie towarzyszą mu sąd i karcenie pochodzące od Boga. W wyniku tego, co Bóg z góry zarządził, ludzie mogą posiadać pewne talenty czy wyjątkowe uzdolnienia, wyuczyć się jakiegoś zawodu czy zdobyć pewne umiejętności albo wykazać się odrobiną sprytu, przez co stają się nieznośnie aroganccy i nieustannie pragną, by Bóg dzielił się z nimi swoją chwałą i swoim świadectwem. Czyż to nie jest nierozsądne? Jest to skrajnie nierozsądne. To pokazuje, że zajmują oni niewłaściwą pozycję. Postrzegają samych siebie nie jako istoty ludzkie, lecz jako odrębną rasę, jako nadludzi. Osoby, które nie znają własnej tożsamości, istoty ani pozycji, jaką powinny zajmować, nie mają samoświadomości. Pokora ludzi nie jest czymś biorącym się z poniżenia – ludzie są pokorni i nędzni od samego początku. To pokora Boga pochodzi z poniżenia. Mówienie, że ludzie są pokorni, jest wywyższaniem ich – w istocie są oni nędzni. Ludzie stale chcą rywalizować o sławę, zysk i status oraz konkurować z Bogiem o Jego wybrańców. W ten sposób odgrywają rolę szatana i taka też jest szatańska natura. Oni naprawdę są potomkami szatana – niczym się od niego nie różnią. Zakładając, że Bóg daje ludziom odrobinę władzy i mocy, i że mogą oni pokazywać znaki i cuda oraz czynić różne niezwykłe rzeczy, przyjmijmy, iż robią to wszystko zgodnie z wymaganiami Boga i co do joty. Lecz czy mogą przewyższyć Boga? Nie, nigdy. Czy zdolności szatana, archanioła, nie przewyższają zdolności ludzi? On stale chce przewyższyć Boga, lecz z jakim skutkiem? Ostatecznie musi zstąpić do bezdennej otchłani. Bóg na zawsze pozostanie ucieleśnieniem sprawiedliwości, podczas gdy szatan, diabeł, archanioł już na zawsze będą ucieleśnieniem niegodziwości i reprezentantami jej sił. Bóg zawsze będzie sprawiedliwy i tego faktu nie da się zmienić. To wyjątkowe i niezwykłe oblicze Boga. Nawet jeżeli ludzie otrzymają od Boga wszystkie Jego prawdy, to są oni tylko maleńkimi istotami stworzonymi i nie mogą przewyższyć Boga. Taka jest różnica pomiędzy ludzkością a Bogiem. Ludzie mogą jedynie istnieć w uporządkowany sposób w ramach wszelkich reguł i praw sformułowanych przez Boga, i wyłącznie w tych ramach zarządzać wszystkim, co zostało przez Niego stworzone. Ludzie nie są w stanie stworzyć żadnych żywych rzeczy ani odmienić losu ludzkości – to jest fakt. Na co wskazuje ów fakt? Bez względu na to, jak wielkim autorytetem i jak wieloma zdolnościami Bóg obdarzy ludzkość, w ostatecznym rozrachunku żaden człowiek nie będzie w stanie przewyższyć władzy Bożej. Ludzie mogą istnieć jedynie pod zwierzchnictwem i władzą Boga, bez względu na to, przez jak wiele lat lub pokoleń istnieją, czy jak wielu ich jest. To fakt, który jest wiecznie niezmienny, fakt, który nigdy, przenigdy nie ulegnie zmianie!

Co czujecie, usłyszawszy to wszystko? Niektórzy ludzie mówią: „Niegdyś w mojej świadomości rozważałem te sprawy, lecz bezwiednie poczułem, że moje zdolności się rozwijały. Z wiekiem dojrzały również moje myśli i mogłem rozważać wiele kwestii bardziej całościowo, a słuchając kolejnych słów Boga, byłem w stanie zrozumieć niektóre z Jego intencji, przez co czułem, że jestem silny i nie potrzebuję, by sprawował On nade mną suwerenną władzę. Nieświadomie poczułem, że jestem uzdolniony i że zyskałem Boga”. Czy to dobre uczucie? (Nie). W jakim sensie jest ono niedobre? To nie jest dobry znak. Jaki więc byłby dobry znak? Ludzie, im dłużej żyją, tym bardziej czują, że: „Istoty ludzkie są jak pył i gorsze są od mrówek. Nie ma znaczenia, jak silni czy dostojni są ludzie, jak wiele rozumieją z doktryny czy jak dojrzałe są ich myśli – nie są w stanie wykroczyć poza suwerenną władzę Boga”. Im dłużej ludzie żyją, tym bardziej odczuwają wielkość i wszechmoc Bożej władzy. Im dłużej żyją, tym mocniej odczuwają własną znikomość. Im dłużej żyją, tym silniej odczuwają nieprzeniknioność Boga. Taki stan umysłu jest normalny. Czy znajdujecie się obecnie w takim stanie? Jeszcze nie, prawda? Nadal często tkwicie w samym środku walki, balansując na krawędzi interesów, a czasem wręcz wysyłając drobne sygnały, mówiące: „Dlaczegóż to Bóg nie dzieli się ze mną odrobiną swoich interesów? Dlaczego nie prawi mi komplementów? Dlaczego nie sprawia, by otaczający mnie ludzie mieli o mnie wysokie mniemanie? Dlaczego Bóg nie każe ludziom składać świadectwa o mnie? Zapłaciłem cenę i ofiarowałem swój wkład. Jak Bóg mnie wynagrodzi?”. Nadal często pogrążacie się w takim myśleniu: próżnym i zadowolonym z siebie. Często nie wiecie, kim jesteście, i czujecie, że jesteście zdolni. Taka sytuacja jest anormalna. To nie jest życiowy postęp. A jak to się nazywa? Skażone skłonności, które znów się nadymają. Niektórzy ludzie, kiedy jeszcze nie wnieśli żadnego wkładu, są nieco skromniejsi i dyskretniejsi. Gdy już zrobią coś ważnego, wniosą jakiś wkład i poczują, iż posiadają kapitał, widząc wokół siebie innych, zastanawiają się: „Dlaczego nie poinformujecie o moim wkładzie? Wszyscy składacie świadectwo o Bożym imieniu i Bożej istocie, dlaczego więc nie mielibyście mnie zaprezentować? Nawet jeżeli nie niesiecie świadectwa o mnie, możecie po prostu mnie zaprezentować. Ja, siostra taka a taka, wierzę w Boga od 25 lat. Teraz mam 45 lat, wciąż jestem niezamężna i samotna, i po dziś dzień dążę pobożnie i z entuzjazmem. Jako że jestem ostoją kościoła, wiele razy umieszczano mnie na liście osób ściganych przez komunistyczny rząd Chin, polowano na mnie i ukrywałam się w najróżniejszych miejscach, wędrując pomiędzy ponad dziesięcioma prowincjami, nim przeniosłam się za ocean. Po tym wszystkim nadal pełniłam służbę jako kierowniczka ważnych prac w domu Bożym, przedstawiając w owym czasie wiele konstruktywnych sugestii, pomysłów i koncepcji dotyczących różnych prac wykonywanych w domu Bożym, wnosząc tym samym trwały wkład w rozwój pracy kościoła i szerzenie ewangelii królestwa Bożego. Dlaczego nie zaprezentujecie mnie w ten sposób? Dlaczego Bóg nie stwarza mi warunków ani okazji do pokazania moich talentów, tak by wszyscy mogli się o mnie dowiedzieć i by wiedzieli, kim jestem? Dlaczego Bóg zawsze nas tłamsi? W domu Bożym nie jesteśmy wcale tacy wolni, zrelaksowani, wyzwoleni ani szczęśliwi!”. Ona wręcz pragnie być zrelaksowana, wyzwolona i szczęśliwa. Jak możemy sprawić, byś była zrelaksowana, wyzwolona i szczęśliwa? Umieszczając cię na szczycie hierarchii? Później zaś, gdy już umieścimy cię na szczycie, możemy to sprawić, wygłaszając następującą prezentację na twój temat: w świecie osoba ta była sławną lekarką, która zdobyła główną nagrodę dla słynnych lekarzy w kraju, po czym jej nazwisko znalazło się w „Encyklopedii światowej sławy lekarzy”. Ma ona na swoim koncie wiele publikacji, a wszedłszy do domu Bożego, nadal była jego ostoją i osobą uzdolnioną, teraz zaś została przywódczynią wyższego szczebla. Czy to jej nie uszczęśliwi? Pomyśli: „Jestem utalentowaną osobą. Już wcześniej byłam sławna i pozostałam sławna, przyszedłszy do domu Bożego. Jestem jak złoto, które świeci, gdziekolwiek je położysz, i którego blasku nikt nie jest w stanie przyćmić. Wszyscy mogą zobaczyć moje zdolności! Choć Bóg nie składa o mnie świadectwa, same te fakty donośnie o mnie zaświadczają”. Co sądzicie o tej opinii? Jeżeli nie jesteś w stanie na jeden dzień odpuścić dążenia do sławy i zysku, to znaczy, że nadal pętają cię sława, zysk i status, i nie możesz być prawdziwie zrelaksowany i szczęśliwy. Tak długo, jak jesteś spętany, ograniczony i zakuty w kajdany sławy i zysku, nie posuniesz się naprzód w swoim dążeniu do prawdy; możesz jedynie utknąć tam, gdzie jesteś. Niektórzy mogą zapytać: „Czy popadnę w regres?”. Faktem jest, że dopóki nie posuwasz się naprzód, dopóty tkwisz w miejscu lub popadasz w regres. To pokazuje, że taka jest twoja naturoistota i, bez względu na to, przez ile lat będziesz wierzyć w Boga, nigdy nie poczynisz żadnych postępów, a wręcz do samego końca nadal będziesz zdolny czynić wiele zła. Można z całą pewnością stwierdzić, że zostaniesz zdemaskowany. Gdy tylko taki człowiek znajdzie się w odpowiednim otoczeniu i gdy zdobędzie status, jego ambicja zostanie obnażona. Czy tak naprawdę bez tego otoczenia i statusu nie miałby ambicji? Nadal by ją żywił. On po prostu jest kimś takim, ma taką istotę, a jego ambicji nie da się pohamować. Gdy już będzie miał odpowiednie warunki, wówczas znienacka „eksploduje” i w żaden sposób nie da się go powstrzymać; zacznie czynić zło, a jego paskudne diabelskie oblicze zostanie całkowicie obnażone. To jest przypadek bycia zdemaskowanym. Słowo „zdemaskować” powinieneś rozumieć w ten sposób: Bóg nie zamierzał cię demaskować, lecz chciał dać ci możliwość praktykowania. Ty jednak nie rozpoznałeś tego, co dobre, a wręcz zrobiłeś z siebie prawdziwe widowisko. Czy nie zasługujesz na bycie zdemaskowanym? To jest twój własny wybór. Nie jest tak, że Bóg zamierzał celowo cię zdemaskować i wyeliminować. To twoje pobudki i ambicje cię zdemaskowały. Na kogo jeszcze mógłbyś zrzucić winę?

Czy mniej więcej w wystarczającym stopniu omówiliśmy prawdę odnoszącą się do interesów ludzi i interesów Boga? Czym są osobiste interesy ludzi? Są to rzeczy, do których ludzie dążą, jak sława, zysk i status, ambicja i pragnienie otrzymania błogosławieństw, a także ludzka próżność i duma, rodzina, krewni, interesy materialne i tak dalej. Istota ludzkich interesów jest samolubna i podła, niegodziwa i szatańska, jest sprzeczna z prawdą, a także zakłóca, zaburza i niszczy dzieło domu Bożego, gdy tymczasem interesy Boga to najsłuszniejsza sprawa, polegająca na zbawieniu ludzkości, reprezentująca Bożą miłość, Boże dzieło oraz Bożą świętość i sprawiedliwość. Dlatego też Bóg jest usprawiedliwiony, gdy broni swoich interesów. Broni On bowiem słusznej sprawy. Nie dzieje się tak dlatego, że Bóg jest samolubny i pragnie bronić własnej godności. Jest to sprawiedliwe i uzasadnione oraz przynosi niezmierzone korzyści ludzkości, którą Bóg zbawia. Jedynie wtedy, gdy Bóg broni swoich interesów, w rezultacie ludzkość może zostać zbawiona i uzyskać większe korzyści, prawdę, drogę i życie; jedynie wtedy ludzie mogą w końcu stać się prawdziwymi istotami stworzonymi i żyć zgodnie ze wszystkimi prawami i regułami ustanowionymi przez Boga, pośród wszystkich rzeczy, które Bóg dla nich stworzył, i dopiero wówczas ludzkość może osiągnąć radość i prawdziwie piękne życie. Czy to wszystko, co czyni Bóg, jest słuszną sprawą? Jest to w najwyższym stopniu słuszne! Owo dzieło i zarządzanie Boże, podobnie jak wszystkie prace w kościele, które wiążą się ze zbawieniem ludzkości przez Boga – takie jak głoszenie ewangelii, kręcenie filmów, spisywanie świadectw, nagrywanie wideo, tłumaczenie słów Bożych i utrzymywanie zwykłego porządku życia kościelnego – są ważne i ich wykonywanie musi być zagwarantowane. Pozostaje jeszcze aspekt dotyczący zagwarantowania życia wszystkim wybrańcom Bożym, którzy wykonują swoje obowiązki. Choć jest to najbardziej podstawowa, przypominająca usługi pomocnicze praca, która wydaje się nie mieć wiele wspólnego z głównym dziełem domu Bożego, to jest ona również bardzo ważna i należy tu o niej wspomnieć. Bóg zapewnia ludziom zwyczajne rzeczy, takie jak jedzenie, ubranie, mieszkanie i środki transportu – są to również najbardziej uzasadnione potrzeby fizyczne, jakie powinni posiadać ludzie o zwykłym człowieczeństwie. Bóg nie pozbawi ludzi tych potrzeb, lecz raczej musi On ich bronić. Jeżeli stale zaburzasz, zakłócasz i podkopujesz rzeczy, których Bóg pragnie bronić; jeśli nieustannie okazujesz pogardę względem takich rzeczy i masz na ich temat własne wyobrażenia i opinie, to przeciwstawiasz się Bogu i występujesz przeciwko Niemu. Jeżeli nie uważasz dzieła i interesów domu Bożego za ważne i stale pragniesz je podkopywać, ciągle chcesz siać zniszczenie albo czerpać z nich korzyści, oszukiwać lub defraudować, to czy Bóg się na ciebie rozgniewa? (Tak). Jakie są konsekwencje Bożego gniewu? (Zostaniemy ukarani). To jest pewne. Bóg absolutnie ci tego nie wybaczy! To, co robisz, jest bowiem burzeniem i niszczeniem dzieła kościoła, kłóci się więc z dziełem i interesami domu Bożego. To jest wielkie zło, to stawanie w szranki z Bogiem, coś, co bezpośrednio obraża Boże usposobienie. Jakże Bóg miałby się na ciebie nie rozgniewać? Jeżeli jacyś ludzie, z uwagi na swój mały format, nie są kompetentni w swojej pracy i nieumyślnie dopuszczają się rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, to jest to wybaczalne. Jednakże jeśli z racji własnych osobistych interesów ogarnia cię zazdrość i angażujesz się w waśnie oraz celowo robisz rzeczy, które zakłócają, zaburzają i niszczą dzieło domu Bożego, jest to umyślne naruszenie i kwestia obrażania Bożego usposobienia. Czy Bóg ci wybaczy? Bóg wykonuje dzieło wchodzące w ramy Jego trwającego 6000 lat planu zarządzania i wkłada w to całą swoją krew serdeczną. Jeżeli ktoś sprzeciwia się Bogu, celowo szkodzi interesom domu Bożego i umyślnie podąża za swoimi osobistymi interesami oraz osobistym prestiżem i statusem kosztem szkód wyrządzonych interesom tego domu, a przy tym nie waha się niszczyć pracy kościoła, doprowadzając do tego, iż dzieło domu Bożego jest utrudniane i niszczone, a wręcz wyrządzając w nim ogromne szkody materialne i finansowe, to czy uważacie, że takim ludziom należy wybaczyć? (Nie, nie należy). Wszyscy mówicie, że nie można im wybaczyć, czy więc Bóg gniewa się na takich ludzi? Z pewnością. Bóg wykonał tak wielką pracę, wyrażając prawdę i zbawiając ludzi, i włożył w to całą swoją krew serdeczną. Bóg traktuje tę najsłuszniejszą sprawę bardzo poważnie; wyczerpał całą swoją krew serdeczną dla tych ludzi, których chce zbawić, w nich też pokłada wszystkie swoje oczekiwania i to w nich zrealizuje wszystkie ostateczne rezultaty i chwałę, jakie pragnie uzyskać poprzez swój trwający 6000 lat plan zarządzania. Jeżeli ktoś sprzeciwia się Bogu, występuje przeciwko rezultatom tej sprawy, zaburza je lub niszczy, to czy Bóg mu wybaczy? (Nie). Czy to obraża usposobienie Boże? Jeśli stale powtarzasz, że idziesz za Bogiem, dążysz do zbawienia, przyjmujesz nadzór i przewodnictwo Boże oraz akceptujesz Boży sąd i karcenie oraz podporządkowujesz się im, lecz mimo że wypowiadasz te słowa, to zakłócasz, zaburzasz i niszczysz rozmaite prace kościoła, a wskutek twojego zakłócania, zaburzania i niszczenia, twojego zaniedbania czy zaniechania obowiązków, twoich samolubnych pragnień i twojego celu w postaci dążenia do realizacji własnych interesów, powodujesz szkodę dla interesów domu Bożego, interesów kościoła i wielu innych aspektów, wręcz do tego stopnia, że poważnie zaburzasz i niszczysz pracę domu Bożego – to jak Bóg powinien oszacować twój wynik w twojej księdze życia? Jak powinno się ciebie scharakteryzować? Gwoli uczciwości powinieneś zostać ukarany. To się nazywa zasłużona kara. Co teraz z tego rozumiecie? Jakie są ludzkie interesy? (Niegodziwe). Interesy ludzi to w rzeczywistości wszystkie ich ekstrawaganckie pragnienia. Mówiąc wprost: wszystko to są pokusy, wszystko to są złudzenia i służą szatanowi jako przynęta do kuszenia ludzi. Dążenie do sławy, zysku, statusu i realizacji własnych interesów – to współdziałanie z szatanem przy czynieniu zła i stawianie oporu Bogu. Aby przeszkodzić w realizacji Bożego dzieła, szatan tworzy rozmaite sytuacje, mające kusić ludzi, niepokoić ich i wprowadzać w błąd, oraz powstrzymywać ich od podążania za Bogiem, tak że nie są w stanie podporządkować się Mu, a zamiast tego współpracują z szatanem i podążają za nim, a także celowo powstają, aby zaburzać i niszczyć dzieło Boże. Nie ma znaczenia, jak Bóg omawia prawdę, tacy ludzie i tak się nie opamiętują. Nieważne, jak dotkliwie dom Boży ich przycina – oni i tak nie przyjmują prawdy. W ogóle nie podporządkowują się Bogu, zamiast tego upierając się, by działać po swojemu i czynić wszystko według własnego upodobania. W rezultacie zaburzają i niszczą dzieło kościoła, poważnie wpływają na postęp rozmaitych realizowanych w nim prac i ogromnie szkodzą wejściu w życie wybrańców Bożych. Ich grzech jest zbyt wielki i tacy ludzie z pewnością zostaną ukarani przez Boga.

Które prace wykonywane w kościele są obecnie w waszych umysłach najważniejsze i wiążą się z ekspansją Bożego planu zarządzania? (Głoszenie ewangelii). Praca ewangelizacyjna jest bardzo ważna. Dzieło Boże jest dziełem z punktu widzenia Boga, lecz dla ludzi stanowi ono ich obowiązek. Oprócz pracy ewangelizacyjnej wykonuje się również zadania związane z produkcją filmów, tłumaczeniami, hymnami i różnego rodzaju pracą z tekstem. W dzisiejszych czasach większość ludzi, którzy wykonują swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, jest zaangażowana w działania związane z tymi pracami. Powiedzcie Mi: bez której z tych prac można się obejść? Niektórzy powiedzą: „Muzyka to tylko parę nut, które moim zdaniem nie są ważne. Słowa Boże można równie dobrze krzewić i rozpowszechniać bez tych wszystkich melodii i tak samo doprowadzi się ludzi przed oblicze Boga”. Czy mówienie czegoś takiego jest słuszne? (Nie, to nie jest słuszne). Dlaczego to jest niesłuszne? Czy owe rozmaite typy wideoprodukcji nadawałyby się do czegokolwiek bez muzyki? (Nie). Muzyka jest potrzebna nie tylko przy śpiewaniu hymnów w kościele, lecz także we wszystkich filmach, w teledyskach, podczas występów chórów i w przedstawieniach scenicznych, a także podczas recitali prezentujących słowa Boże itd. Choć na pierwszy rzut oka muzyka rzeczywiście jest tylko zbiorem nut, to gdy ludzie ją słyszą, krzewienie słów Bożych okazuje się skuteczniejsze i może ona odegrać rolę w posuwaniu naprzód procesu szerzenia ewangelii – jest zatem niezbędna. Nawet jeżeli będziesz po prostu prowadził jakieś niezobowiązujące pogawędki z muzyką w tle, efekt będzie inny, czyż nie? Ten obowiązek jest zatem bardzo ważny. Niektórzy pytają: „Czy w takim razie nasza produkcja materiałów wideo jest ważna?”. To wy Mi powiedzcie: czy produkcja materiałów wideo jest ważna? (Tak). Na przykład duża część obrazów wyprodukowanych przy użyciu efektów specjalnych nie mogłaby zostać zastąpiona żadnym surowym materiałem wideo, ani też nie dałoby się czegoś takiego sfilmować – to jest sztuka nowoczesna. Są tacy, którzy mówią: „Dom Boży mówi wręcz o sztuce nowoczesnej. Czyż w takim razie nie idzie on z duchem czasu?”. W jaki sposób idzie z duchem czasu? Określa się to jako wykorzystywanie szatana do świadczenia usług. Nie jest to rzecz jasna wykorzystywanie braci i sióstr do świadczenia usług. Chcę przez to powiedzieć, że jeżeli jesteś w stanie wyuczyć się pewnych technicznych i artystycznych profesji i wykorzystać ową wiedzę fachową w dziele szerzenia ewangelii i krzewienia słów Bożych, wówczas to, czego się nauczyłeś, jest użyteczne. Jeżeli jesteś w stanie się tego nauczyć, to jest to łaska Boża, a wówczas możesz wykonywać związane z tym obowiązki i zostaniesz pobłogosławiony. Czyż nie jest to dla ciebie błogosławieństwem? (Jest). Zatem nie ma znaczenia to, czego się nauczysz, lecz czy wykorzystasz to, wykonując swoje obowiązki. Inni mówią: „Pracujemy z tekstami, lecz nikt nigdy się nie dowiaduje o naszym istnieniu, nikt o nas nie wspomina, a wiele osób nawet nas nie dostrzega. Staliśmy się zbyteczni”. Nie jest to jasne spojrzenie na tę sprawę. Ludzie cię nie dostrzegają, lecz dostrzega cię Bóg, Bóg cię bada, prowadzi, Bóg ci błogosławi – dlaczego nie potrafisz tego poczuć? Czy to, że ludzie cię nie dostrzegają albo o was nie wspominają, ma jakieś znaczenie? W którą z prawd nie zostaliście zaopatrzeni? Przy których kazaniach i omówieniach zostaliście pominięci? Tak naprawdę techniczna strona pracy z tekstami nie jest zbyt zaawansowana, a jej fachowe aspekty nie wymagają tak dużego wzmocnienia. Jedna rzecz jest jednak niezbędna. Musisz zrozumieć prawdę. Jeżeli nie zrozumiesz prawdy, nie będziesz w stanie nic napisać. Masz wiedzę na temat pisania, potrafisz ujednolicić i uporządkować język oraz nadać tekstowi strukturę i zawrzeć w nim pewne idee. Jednakże sama struktura nie czyni artykułu. Artykuł musi być pełen treści. Co dokładnie powinna zawierać treść artykułu i jak konkretnie powinna ona zostać napisana, aby osiągnąć rezultat w postaci dawania świadectwa o Bogu – oto w co powinniście wkroczyć. Jeżeli poprzestaniecie jedynie na tym fundamencie, czyli na dawaniu świadectwa o słowach Boga i krzewieniu tego etapu dzieła Bożego, to wasza postawa nigdy nie stanie się dojrzalsza. Jeżeli oprócz dawania świadectwa o nowym dziele Bożym, przeciwstawiania się ludzkim wyobrażeniom i omawiania niektórych prawd dotyczących wizji potraficie także omawiać pewne prawdy związane z wejściem w życie i wykorzystywać różne fakty, opowieści i rozmaite dość drobiazgowo przedstawiane szczegóły, aby wyrazić wszelkie najróżniejsze stany tkwiące głęboko w ludzkich sercach, tak aby ludzie rozpoznali swoje zepsucie i zrozumieli, jakie są Boże wymagania wobec ludzkości i intencje Boga, a ponadto rozpoznali najistotniejsze kwestie – to, czym dokładnie jest prawda; jaką ścieżką powinni podążać ludzie; na czym polega błędność niewłaściwych ścieżek, które ludzie obecnie obierają; to, jakiego rodzaju ludźmi powinny być istoty ludzkie zgodnie z wymaganiami Boga oraz jaką ścieżką powinny wedle nich podążać – jeżeli jesteście w stanie krok po kroku zmierzać w tym kierunku, wówczas wykonywany przez was obowiązek będzie miał niezwykłą wartość. Lecz to jest ta trudność, to jest najtrudniejsza sprawa. Ludzkie wejście w życie nie następuje w ciągu jednego czy dwóch dni. W wielu sprawach musi minąć rok czy dwa od chwili, gdy te sprawy zostaną wspomniane, do czasu, gdy ludzie zyskają ich świadomość. Dwa do trzech lat, a nawet od trzech do pięciu lat zajmuje przejście od niejasnej ku jasnej świadomości; potrzeba dwóch lub trzech lat od momentu, gdy świadomość danej osoby staje się jasna, do chwili, gdy uświadamia ona sobie naturę danej konkretnej sprawy, a następnie potrzeba kolejnych dwóch czy trzech lat, by zdać sobie sprawę z powagi owego problemu. Ludzie, którzy są odrętwiali i mają słaby potencjał, mogą dotrzeć jedynie do tego miejsca. Ci o większym potencjale i o przenikliwym duchu wiedzą, że powinni czynnie poszukiwać odpowiedzi na pytanie, czym jest prawda, a to zajmuje kolejne dwa lub trzy lata… Ani się obejrzą, a całe ich życie przemija. Oto jak powolne jest wejście w życie! Zrozumienie i zapamiętywanie prawdy przez ludzi przebiega w znacznie szybszym tempie niż jej doświadczanie i pojmowanie. Co przez to rozumiem? Chodzi Mi o to, że doświadczanie i pojmowanie są zawsze powolne, bowiem to jest życie, podczas gdy rozumienie i zapamiętywanie wymagają jedynie umysłu. Ludzie mający dobrą pamięć, dużą zdolność rozumienia, pewien potencjał i pewne wykształcenie są w stanie szybko sobie z tym poradzić. Lecz czy człowiek, gdy zrozumie, posiada zrozumienie? Nie. Kiedy człowiek coś zrozumie, poprzestaje tylko i wyłącznie na tym, że wie, o co chodzi w danej sprawie, ale to wciąż nie wystarczy, gdy podejmuje się działanie. Dlaczego to nie wystarczy? Często doktryna, którą rozumiesz, nie może być zastosowana ani powiązana ze sprawami, które ci się przydarzają. W rezultacie dopiero po wielu niepowodzeniach, poniesieniu dość licznych strat, kilkukrotnym pobłądzeniu i byciu wielokrotnie osądzanym, karconym i przycinanym, wreszcie zrozumiesz prawdę i będziesz w stanie praktykować słowa Boże i doświadczać ich w najrozmaitszych rzeczach, które ci się przydarzają. Do tego czasu upłynie tak wiele lat, że twoja twarz zapewne pokryje się zmarszczkami – czyż nie jest to bardzo powolny proces? Życie ludzkie rozwija się bardzo powoli, ponieważ prawda, jaką ludzie rozumieją, wiąże się z ludzką naturoistotą, ludzką egzystencją i rzeczami, którymi ludzie kierują się w życiu, a to pociąga za sobą przeobrażenie usposobienia człowieka, a także zmiany w jego życiu. Jak twoje życie miałoby tak łatwo zmienić się w inne życie? Po pierwsze, potrzeba do tego dzieła Bożego, a jednocześnie ludzie muszą w tym procesie czynnie współuczestniczyć; do tego dochodzą próby, jakie stawia przed tobą twoje zewnętrzne środowisko, a także twoje osobiste dążenia; ponadto musisz mieć dostateczny potencjał i wnikliwość, a wówczas Bóg obdarzy cię dodatkowym oświeceniem i przewodnictwem; co więcej, będzie On cię karcił, osądzał i przycinał, a twoi bracia i siostry będą cię krytykować, ty zaś mimo to musisz dalej dążyć, aby te rzeczy, które pochodzą od szatana, zostały wyeliminowane – jedynie wówczas to, co pozytywne i wywodzi się z prawdy, będzie mogło stopniowo w ciebie wnikać. Niektórzy mówią: „Gdy ludzie rozumieją prawdę, ich życie się zmienia”. Czy takie stwierdzenie jest słuszne, czy nie? (Jest ono niesłuszne). Dlaczego jest niesłuszne? Zrozumienie prawdy nie jest równoznaczne z jej posiadaniem, nie jest też ona twoim życiem, gdy już ją zrozumiesz. Gdy usłyszysz prawdę, pojmiesz ją i zrozumiesz to, co słyszysz – jak długo może ona być obecna w twoim sercu? Może się zdarzyć, że miesiąc później owe słowa, które uważałeś wówczas za najważniejsze, całkowicie znikną, a gdy ponownie je słyszysz, czujesz się tak, jakbyś nie słyszał ich nigdy wcześniej. Jeżeli jednak naprawdę posiadasz realną postawę i masz ten aspekt świadectwa opartego na doświadczeniu, to nie musisz w kółko ich słuchać. Jeśli natomiast nie posiadasz owego aspektu prawdorzeczywistości, to powinieneś słuchać więcej, dopóki nie wejdziesz w prawdorzeczywistość; jeżeli nie będziesz słuchać, wówczas to, co rozumiesz, będzie stopniowo słabnąć i zanikać, aż staniesz się taki sam jak niewierzący. Dlatego też trzeba stale słuchać słów Bożych i prawdy oraz je czytać. Jeżeli robi się to zbyt rzadko, to nic dobrego z tego nie wyniknie. Wszyscy głęboko zdajecie sobie z tego sprawę, prawda? (Tak). Niekiedy, po tym jak przez dwa czy trzy dni nie śpiewasz hymnów ani nie modlisz się do Boga, czujesz pustkę w sercu i nie jesteś w stanie pojąć Boga, zastanawiasz się więc, dokąd pójść na spacer, by się zrelaksować. W rezultacie im więcej się relaksujesz, tym bardziej stajesz się niezdyscyplinowany, a gdy udajesz się do kościoła, by razem z braćmi i siostrami omawiać prawdę, czujesz, że jesteś do tego nienawykły, a gdy tylko wspomina się o pracy w kościele, czujesz się nieco niezręcznie. W ciągu dwóch czy trzech dni zmieniłeś się i stałeś się jakby inną osobą, aż czujesz, że już nawet nie rozpoznajesz samego siebie. Jak to możliwe? Nie myśl sobie, że skoro wysłuchałeś wielu kazań, to prawda stała się twoim życiem i ją osiągnąłeś. Nadal ci do tego daleko! Nie myśl, że tylko dlatego, iż napisałeś artykuł zawierający świadectwo, czy też miałeś tego rodzaju doświadczenie, to już jesteś zbawiony. Jeszcze do tego nie doszedłeś! To jest zaledwie mały fragment twojego długiego doświadczenia życiowego. Fragment ten może być jedynie przejściowym nastrojem, przelotnym uczuciem, krótkotrwałym pragnieniem lub chwilową ambicją, i niczym więcej. Gdy pewnego dnia będziesz słaby, spojrzysz wstecz i posłuchasz świadectw, które niegdyś dałeś, przysiąg, które niegdyś złożyłeś, oraz rozumienia, do którego kiedyś doszedłeś, poczujesz, że rzeczy te są ci obce. Powiesz wtedy: „Czy to byłem ja? Czy miałem tak wielką postawę? Jak to możliwe, że tego nie wiem? To nie byłem ja, prawda?”. W tym momencie zdasz sobie sprawę z tego, że twoje życie nadal się nie zmieniło. A jeśli twoje życie się nie zmieniło, to na co to wskazuje? Ano na to, że twoje usposobienie nadal nie uległo przemianie. Jak będziesz się czuć, gdy odkryjesz, że – pomimo tego, że dałeś świadectwa i myślałeś wówczas, iż masz już wielką postawę – nadal możesz popaść w takie zniechęcenie, jak teraz? Czy nie pomyślisz, że przekształcenie własnego usposobienia jest zbyt trudne? Prawda nie jest czymś, co można wpoić ludziom z dnia na dzień. Jeżeli ludzie naprawdę zyskają prawdę jako swoje życie, to będą błogosławieni, a ich życie będzie inne. Nie będą już, tak jak teraz, często przejawiać skażonych skłonności, lecz będą potrafili w pełni podporządkować się Bogu i lojalnie wykonywać swoje obowiązki. Ulegną całkowitej przemianie.

Jako że ludzkość jest tak bardzo zepsuta, przyjęcie prawdy nie jest łatwą sprawą, a ponieważ prawda jest tak cenna, Bogu jeszcze trudniej jest wpoić ją ludziom. Wartość i znaczenie prawdy oraz wszystkie jej wielorakie aspekty są dla ludzi bardzo cenne i znaczące. Ponieważ jednak zostali oni tak głęboko zdeprawowani przez szatana i mają w sobie tak wiele tego, co jest z szatana, nie jest wcale łatwo wpoić im prawdę tak, by stała się ich życiem. Czy zatem oznacza to, że ludziom nie można wpoić prawdy? Nie. Można wpoić im prawdę, lecz muszą oni mieć poprawną postawę i słuszne poglądy oraz podążać właściwą ścieżką. To, że coś jest trudne do wykonania, nie oznacza, że nie można tego zrobić, tak jak w przypadku pierwszych dwóch etapów dzieła Bożego, kiedy to Bóg nie wykonał dzieła doskonalenia, nie wyraził tych prawd ani nie wypowiedział tych słów, lecz pewni ludzie i tak zostali udoskonaleni, a inni poznali Boga. W świetle tego faktu wpojenie ludziom prawdy jest osiągalne, nie jest niewykonalne – zależy jedynie od tego, czy ludzie do niej dążą. Jak zatem człowiek powinien dążyć do prawdy? Najprostszym sposobem jest codzienne czytanie słów Bożych, zapamiętywanie zasadniczych słów Boga, zastanawianie się nad jakimś fragmentem owych słów każdego dnia i ciągłe modlitewne ich czytanie oraz omawianie. Kiedy już modlitewnie przeczytasz owe poglądy i powiedzenia – a także postawy wobec różnych ludzi, wydarzeń i spraw – których to słowa Boga mają cię nauczyć, tak abyś je zrozumiał i aby wkroczyły one do twojego serca, to ani się obejrzysz, a pozytywne myśli i poglądy oraz zasady praktyki zostaną urzeczywistnione za każdym razem, gdy będą ci się przydarzać rozmaite rzeczy. Nie osiągnęliście jeszcze tego poziomu. Czytałeś o tym, co uczynił Hiob? Co robił Hiob, gdy jego dzieci się zabawiały? Przyszedł przed oblicze Boga, aby modlić się i składać ofiary w ich intencji. Nigdy nie oddalił się od Boga. Innymi słowy, unikaj wszystkiego, co mogłoby sprawić, że twoje serce oddali się od Boga; nie mów niczego, co mogłoby sprawić, że twoje serce oddali się od Boga; unikaj patrzenia na rzeczy, które mogłyby sprawić, że oddalisz się od Boga lub wyrobisz sobie pojęcia czy wątpliwości na Jego temat; nie nawiązuj kontaktu z ludźmi, przez których mógłbyś stać się kimś zniechęconym, zdegenerowanym i folgującym sobie albo kimś, kto podejrzewa o coś Boga, stawia Mu opór lub się od Niego oddala; zamiast tego trzymaj się z daleka od takich ludzi, zaś blisko trzymaj wszystkich tych, którzy mogą cię podbudować, od których możesz uzyskać pomoc i zaopatrzenie; nie czyń też niczego, co mogłoby sprawić, że odrzucisz z pogardą prawdę, poczujesz do niej niechęć lub wstręt. Musisz mieć pewne rozumienie tych rzeczy w swoim umyśle. Nie brnij przez życie, myśląc tak: „Nie dbam o to, jak długo będę żył ani jak ułoży się moje życie – pozostawię wszystko naturze i Bożym rozporządzeniom”. Bóg ustanowił dla ciebie pewne otoczenie i dał ci wolną wolę wyboru, lecz jeśli nie będziesz współdziałać i jeżeli stale będziesz decydował się na nawiązywanie kontaktu z ludźmi, którzy lubią rzeczy doczesne, ciągle folgują ciału, nie poświęcają się swoim obowiązkom i są nieodpowiedzialni; jeżeli stale będziesz się zadawać z takimi ludźmi, to jaki będzie ostateczny rezultat i wynik? Gdy ludzie tego pokroju nie mają nic do roboty, rozmawiają o jedzeniu, piciu i zabawie, często plotą bajki i plotkują. Jeżeli napotykasz takie pokusy i nie trzymasz się od nich z daleka, a wręcz popadasz w obsesję na ich punkcie i rozmyślnie spędzasz czas z ludźmi tego pokroju, oznacza to, że jesteś w niebezpieczeństwie, bowiem pokusa czyha na ciebie ze wszystkich stron! Gdy mądrzy ludzie dostrzegą taką pokusę, trzymają się od niej z daleka. W swoich sercach mają jasność: „Nie mam takiej postawy, nie posłucham ich i w ogóle nie chcę zwracać na nich uwagi. Ci ludzie nie dążą do prawdy ani jej nie miłują. Będę trzymał się na uboczu i znajdę spokojne miejsce, by na osobności czytać słowa Boże, wyciszyć serce i przez chwilę się zastanowić, oraz by przyjść przed oblicze Boga”. Wszystkie te zasady i cele są następujące: po pierwsze, nie oddalaj się od słów Bożych, a po drugie, w swoim sercu nie oddalaj się od Boga. Tym sposobem możesz nieustannie żyć przed obliczem Boga na gruncie zrozumienia tego, czym jest prawda. Z jednej strony Bóg uchroni cię przed uleganiem pokusie. Z drugiej, potraktuje cię niezwykle łaskawie, pozwalając ci zrozumieć, co powinieneś czynić, by praktykować prawdę, i umożliwiając ci iluminację i oświecenie w kwestii rozmaitych prawd. Jeżeli chodzi o twoje obowiązki, to Bóg będzie ci przewodził tak, byś starał się nie popełniać błędów, zawsze robił wszystko dobrze i znał zasady. Czyż w ten sposób nie będziesz chroniony? Oczywiście nie jest to największy i ostateczny cel. Co więc nim jest? Jest nim to, byś mógł uczyć się czegoś od różnych ludzi i z różnych wydarzeń i spraw, rozumieć Boże intencje, poznawać Boże dzieło i praktykować zgodnie z zasadami wymaganymi przez Boga. Tym sposobem twoje życie i twoja postawa mogą się dalej rozwijać, zamiast trwać w zastoju. Jeżeli jesteś stale zajęty różnymi sprawami i nie koncentrujesz się na praktykowaniu prawdy w wykonywaniu swoich obowiązków i rozwiązywaniu trudności związanych z wejściem w życie, to nie osiągniesz w swoim życiu żadnego postępu. Wejście w życie osiąga się poprzez wykonywanie swoich obowiązków. Jeśli człowiek odchodzi od wykonywania swoich obowiązków i od słów Bożych, to nie poczyni postępów w życiu. Niektórzy ludzie, gdy widzą, że inni beztrosko gawędzą, dołączają do nich i wtykają nos w nie swoje sprawy, stale są wścibscy i uwielbiają plotkować – Bóg nie lubi takich ludzi. Jakiego pokroju ludzie podobają się Bogu? Tacy, którzy potrafią wyciszyć swoje serca. A po co się wyciszać? By być niemyślącymi marionetkami? Nie. Po to, by modlić się w ciszy przed obliczem Boga, poszukiwać Bożych intencji, prosić Boga, by cię ochronił, by cię oświecił. Także po to, by dążyć do oświecenia i iluminacji w odniesieniu do jakiegoś aspektu prawdy, którego nie rozumiesz, żeby osiągnąć jego zrozumienie i jasność co do niego, czy też poszukiwać rozwiązania problemów związanych z którymkolwiek aspektem swojej pracy, w którym występuje masa trudności, i uzyskać Boże przewodnictwo. Wiele jest zadań, których należy się podjąć, i rzeczy, które trzeba zrobić, gdy staje się w ciszy przed Bogiem. Nie chodzi o to, by w każdej wolnej chwili przychodzić przed oblicze Boga, odmeldowywać się i mówić: „Boże, jestem, mam Cię w sercu, bądź ze mną, nie pozwól mi ulec pokusie!”. Jeżeli robisz tak tylko z obowiązku i zachowujesz się wobec Boga bezceremonialnie, to nie jesteś prawdziwym wierzącym, a Bóg nie obdarzy takich ludzi prawdą. Co takiego ludzie muszą w pierwszej kolejności posiadać, aby Bóg obdarzył ich prawdą? Muszą mieć serce, które łaknie i pragnie sprawiedliwości, serce szczere. Jeżeli twoje serce jest szczere, to o czym to świadczy? O tym, że w istocie miłujesz prawdę. Jeżeli stale zachowujesz się bezceremonialnie wobec Boga i wcale nie jesteś szczery, jeżeli zawsze, w każdej sprawie, chcesz podejmować własne decyzje i przychodzić przed oblicze Boga, by się odmeldować, przywitać, a potem dyktować warunki i samemu wszystkim się zajmować, to choć Bóg wyznaczył ci realizację swojego dzieła, kończy się na tym, że nie masz nic wspólnego ani z Bogiem, ani z prawdą. Jak nazywa się coś takiego? Nazywa się to stawianiem oporu Bogu i angażowaniem się we własne przedsięwzięcie. Czy Bóg może cię wtedy oświecić? Nie. Czy wszyscy pojęliście ścieżkę dążenia do prawdy i jej zrozumienia? Musicie często przychodzić przed oblicze Boga, wyciszyć swoje serca, by poszukiwać prawdy i modlić się do Niego, musicie też nauczyć się tego, jak się wyciszać. Wyciszenie się nie oznacza, że masz pusty umysł, lecz to że nosisz w sercu prośby, myśli i brzemiona, że przychodzisz przed oblicze Boga ze szczerym i stęsknionym sercem, że tęsknisz za prawdą i intencjami Bożymi oraz dźwigasz brzemię obowiązku i pracy, które wykonujesz – to właśnie powinieneś w sobie mieć, gdy przychodzisz przed oblicze Boga i się wyciszasz.

Właśnie omówiłem to, że wszelkie dzieło kościoła jest bezpośrednio związane z pracą polegającą na szerzeniu ewangelii królestwa Bożego. W szczególności praca polegająca na głoszeniu ewangelii oraz wszelkie prace mające związek z różnymi profesjami są w istotny i nierozerwalny sposób związane z dziełem rozpowszechniania ewangelii. Dlatego wszystko to, co wiąże się z dziełem szerzenia ewangelii, wiąże się również z interesami Boga i domu Bożego. Jeżeli ludzie są zdolni w odpowiedni sposób zrozumieć dzieło szerzenia ewangelii, to powinni właściwie podchodzić do obowiązków, które wykonują, oraz do tych wykonywanych przez innych. Jakie jest owo właściwe podejście? Dokładaj wszelkich starań i wykonuj je zgodnie z Bożymi wymaganiami. Minimum jest to, byś nie angażował się w zachowania i praktyki, które celowo powodują szkody lub wywołują niepokoje, i nie robił umyślnie rzeczy, o których wiesz, że są złe. Jeżeli ktoś nalega na uczynienie czegoś, choć wie, że zakłóca to pracę kościoła i w niej przeszkadza, i nikt nie jest w stanie go od tego odwieść, to czyni zło, igra ze śmiercią i pokazuje swoje prawdziwe oblicze diabła. Pospiesz się i spraw, by bracia i siostry rozeznali się co do tego, kim jest ten ktoś, a następnie usuń owego złego człowieka z kościoła. Jeżeli złoczyńca działa w chwilowym przypływie głupoty i nie czyni zła umyślnie, to jak należy podejść do takiej sprawy? Czy taką osobę powinno się pouczyć i czy powinno się jej pomóc? A co, jeżeli się ją pouczy, a ona mimo to nie słucha? Bracia i siostry gromadzą się, by ją skrytykować. A co w sytuacji, gdy dana osoba jest wprawdzie kompetentna w wykonywaniu swojego obowiązku, ale nie stara się wykonywać pracy jak najlepiej, a tymczasem nie ma nikogo, kto mógłby ją zastąpić, i wszyscy nadal chcą, by to właśnie ona ją wykonywała? Wszyscy się wówczas gromadzą, po to by przyciąć tę osobę i ją przestrzec: „Bóg cię wywyższył i polecił ci wykonywać ten obowiązek. Jeżeli nie będziesz się starał wykonywać go jak najlepiej, będziesz nadal wywoływał niepokoje oraz raz jeszcze go porzucisz, to ewidentnie nie masz sumienia i nie nadajesz się do wykonywania swojego obowiązku”. Czy ten sposób jest dobry, czy zły? Jeżeli ktoś może zastąpić tego człowieka, to pozwólcie mu odejść. Czy odważylibyście się na to? Większość ludzi by się nie odważyła. Gdy przychodzi do obrony dzieła kościoła, wielu ludzi nie ma odwagi stanąć na straży sprawiedliwości. Czy nie jest to przypadek braku odwagi potrzebnej do tego, by trzymać się prawdy? Niektórzy chowają głowę w piasek i są obojętni, gdy widzą, że dzieło kościoła jest zakłócane czy zaburzane, tak jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, a ich postawa polega na przymykaniu na to oczu. Lecz jeśli ktoś ich krytykuje, mówiąc, że nie powinni tacy być, gardzi nimi lub patrzy na nich z góry, irytują się i myślą sobie: „Za kogo ty się uważasz? Kim jesteś, by mnie krytykować? Kim jesteś, by patrzeć na mnie z góry? Musimy przedyskutować tę sprawę”. Przejmują się tą sprawą i odnoszą się do niej z całą powagą, nie mogą się powstrzymać, by czegoś nie powiedzieć i nie zadeklarować, jakie jest ich stanowisko. Gdy praca kościoła była hamowana, zaburzana i niszczona, nic nie czuli, a tylko przymykali na to oko. Jakiego pokroju są to ludzie? (Samolubni i nikczemni). Czy jest to tylko samolubstwo i nikczemność? Ten problem jest tak poważny, że nie da się go podsumować tylko jednym zdaniem. Można jedynie stwierdzić, że takie osoby nie mają człowieczeństwa i zdecydowanie nie są dobrymi ludźmi. W istocie tak właśnie postępują antychryści i, rzecz jasna, fałszywi przywódcy nie stanowią tu wyjątku. Antychryści nie mają pojęcia, jakie są interesy domu Bożego. Gdy praca kościoła jest hamowana, oni nie potrafią tego dostrzec. Niektórzy ludzie wywołują kompletny bałagan, zaburzając dzieło kościoła, lecz gdy antychryści to widzą, nie traktują tego poważnie. Bagatelizują to i delikatnie karcą sprawcę kilkoma prostymi uwagami, lakonicznie go napominając i nic więcej, w ich słowach nie ma choćby odrobiny oburzenia. Czy takie osoby mają poczucie sprawiedliwości? Jakiego pokroju są to ludzie? Oni kąsają rękę, która ich karmi, są zdrajcami! To szumowiny!

Przedstawiłem tylko ogólny zarys tego, czym są ludzkie interesy, jaka jest ich istota, dlaczego ludzie dążą do ich realizacji, jaka jest natura tych ludzkich dążeń, a także jaka jest natura interesów Bożych i jak są one definiowane. Interesy Boga stanowią najsłuszniejszą sprawę i powinny być traktowane jako takie. Obrona własnych interesów absolutnie nie jest samolubstwem ze strony Boga, ani też nie służy jedynie obronie Jego godności i chwały. Chce On raczej bronić postępu i rezultatów swojego dzieła oraz stawać w obronie słusznej sprawy. Jest to najsprawiedliwsze i najbardziej uzasadnione zachowanie oraz sposób działania, i jest to czyn Boży. Ludzkie istoty stworzone nie powinny żywić żadnych wyobrażeń na temat owego czynu Boga, a tym bardziej skrywać w sobie jakichkolwiek oskarżeń czy osądów. Czy możemy powiedzieć, że interesy Boże są ponad wszystkim? (Tak). Czy mówienie czegoś takiego jest samolubne? (Nie). Ludzie rozumieją ów aspekt prawdy i na tej podstawie stwierdzenie to jest logiczne. Nie jest ono umyślnie stronnicze, jest obiektywne i uzasadnione. „Nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę” – oto jest istota antychrystów. Ich postawa i podejście względem interesów są właśnie tej natury i nigdy nie biorą oni pod uwagę interesów domu Bożego. Co to znaczy „nigdy”? Ano to, że oni w ogóle nie myślą o interesach Boga, to pojęcie jest im kompletnie obce, i biorą pod uwagę jedynie swoje własne interesy – oto, co to oznacza. Pytanie tylko, jak bardzo jest to poważne. To zdradzenie interesów domu Bożego, wymienianie ich na osobistą chwałę i osobiste interesy. Ich interesy są najważniejsze i potrafią zastąpić interesy Boga. Będą oni walczyć o swoje interesy bez względu na to, jak bardzo są one niegodziwe, bezprawne czy negatywne, a chcąc nimi zawładnąć i o nie walczyć, posuną się tak daleko, że poświęcą każdego, za wszelką cenę. Co to za zachowanie? (Zachowanie antychrystów). To zachowanie antychrystów – tak właśnie postępuje szatan. Szatan dominuje nad tą rasą ludzką, dominuje nad państwem i dominuje nad rasą, i posunąłby się nawet do tego, by poświęcić każdą liczbę istnień ludzkich w zamian za utrzymanie stabilności swojego panowania. Jakie ma on interesy? Władzę i dominującą pozycję. Jak zatem zyskuje dominującą pozycję i jak ją utrzymuje? (Za wszelką cenę). Za wszelką cenę. To oznacza, iż nie obchodzi go, czy jego praktyki i metody jawią się ogółowi jako legalne, czy jako bezprawne, oraz stosuje wszelkie sposoby, od mordowania i łamania ludzi, po miękkie i twarde taktyki, przymus i nakłanianie, i posunąłby się wręcz do tego, by poświęcić każde życie i każdą liczbę istnień ludzkich w zamian za utrzymanie swojej pozycji i władzy w swoich rękach – tak właśnie zachowuje się szatan. Również antychryści postępują w ten sposób.

Czy słowa dzisiejszego omówienia przypadły wam do gustu? (Słuchając dzisiejszego omówienia, wiele zyskałem, w szczególności bardzo poruszyła mnie szczegółowa analiza dotycząca wiedzy i intelektualistów. W przeszłości niezupełnie zgadzałem się z ideą, że intelektualistom brakuje duchowego zrozumienia, jednak w tym okresie, dzięki szczegółowej analizie, jakiej Bóg poddał wiedzę, stopniowo byłem w stanie dokonać porównań i dostrzec, że w wielu przypadkach sam nie jestem w stanie pojąć słów Bożych, że gdy je słyszę, nie rozumiem ich, a gdy spoglądam na ludzi i wydarzenia, patrzę na nie i analizuję je z punktu widzenia intelektualisty, co prowadzi do zniekształconego pojmowania – oto brak duchowego zrozumienia. Teraz jaśniej dostrzegam istotę intelektualistów). Rozmawiając dziś o intelektualistach, absolutnie nie biorę na cel żadnej konkretnej osoby, jednak jeśli potraficie odnieść Moje słowa do samych siebie, to jest to coś dobrego i istnieje nadzieja, że uda wam się dokonać zwrotu i wkroczyć. Powinniście sumiennie dążyć do prawdy: począwszy od stanu, w którym nie rozumiecie czy nie pojmujecie prawdy, do powolnego osiągania punktu, w którym jesteście zdolni zrozumieć jedna po drugiej kilka prostych, odrębnych, mniej głębokich prawd, tak aby to, co zrozumiecie, było prawdą, a nie słowami i doktrynami. W ten sposób, krok po kroku, uzyskasz duchowe zrozumienie. Jeżeli dochodzisz do różnych rzeczy, koncentrując się na prawdzie i rzeczywistości, to stopniowo zrozumiesz prawdę; jeżeli nieustannie analizujesz rzeczy, koncentrując się na doktrynie, posługując się logiką i własnym umysłem, wówczas to, co zrozumiesz, będzie jedynie doktryną lub teorią, która nigdy nie stanie się prawdą, a ty nigdy nie wyjdziesz poza doktrynalny fundament. Czyż tak nie jest? (Jest). Niektórzy ludzie pytają: „Dlaczego nie potrafię zrozumieć niektórych z czytanych przeze mnie słów Bożych? Jak to się dzieje, że nie są one takie łatwe do zrozumienia i przyjęcia przez ludzi, gdy patrzy się na nie przez pryzmat zasad gramatycznych bądź struktury eseju?”. Jak wyjaśnicie ten problem? Czy jesteście w stanie to teraz zrozumieć? Wyjaśnię wam to. Bóg przemawia do ludzi, odkąd ludzkość zaczęła istnieć, a każde słowo i każdy ustęp z tego, co On mówi, jest po prostu językiem, nie zaś esejem. Czy przemawiając tutaj dzisiaj, wygłaszam esej, zdaję sprawozdanie, czy po prostu rozmawiam? (Rozmawiasz). Prowadzę z wami rozmowę, opowiadam prawdę i poruszam potrzebne wam tematy. Mówię – nie wygłaszam eseju. Dlatego musicie zrozumieć, czym jest esej, a czym jest mowa – te rzeczy różnią się między sobą. Tych kilka elementów niezbędnych w esejach to aspekty wiedzy wywodzącej się od ludzkości, a Bóg nie musi się ową wiedzą kierować, gdy przemawia. On musi tylko jasno i wyraźnie wypowiadać prawdy, o których chce mówić, i dopóki ludzie są w stanie zrozumieć prawdy, które słyszą, dopóty jest to wystarczające i nie trzeba nawet używać znaków interpunkcyjnych. To ludzie wymyślili sobie znaki interpunkcyjne i eseje, a także gramatykę i wszystkie elementy niezbędne w esejach. Wszystkie te rzeczy podpadają pod kategorię wiedzy i Bóg nie musi się do nich stosować. Ponadto, język pochodzi od Boga i jest to coś pozytywnego. Dlatego wszystko, co mówi Bóg, jest słuszne. Nie ma potrzeby, abyś weryfikował to pod kątem gramatyki, porównywał czy szczegółowo analizował owe kwestie gramatyczne. Musisz jedynie zrozumieć, jaka jest intencja Boga, jaka jest prawda, jakie są prawdozasady, których Bóg wymaga od ludzi, i jaka jest ścieżka praktyki, o której Bóg mówi ludziom, w danym fragmencie, w danym ustępie i w danym zdaniu, i to wystarczy. Właśnie taki rozum powinny posiadać istoty stworzone – ludzie. Słowa i czyny Boże nie muszą być dostosowane do wszystkich tych konwencji i ram stworzonych przez ludzi ani do owych reguł i czysto intelektualnych kwestii zawartych w wiedzy, których nie trzeba się trzymać. Bóg powiedział wiele rzeczy, a wszystko, co mówi, jest prawdą. Im częściej ludzie posiadający duchowe zrozumienie i ludzie posiadający doświadczenie czytają słowa Boże, tym mocniej odczuwają, że są one prawdą. To, jaką prawdę zawierają owe słowa, jest tym, co ludzie muszą rozgryźć, tym, czego muszą poszukiwać i doświadczyć. Bóg przemawia do ludzkości; pamiętaj, że tym, co Bóg czyni, jest mówienie, a „mówienie” określa się w języku potocznym jako pogawędkę lub rozmowę o różnych rzeczach. Jaka istota zawiera się w tym, co Bóg chce tutaj powiedzieć? To intencje Boże, prawda i wymagania Boga wobec ludzi – oto treść. Natura mówienia leży w prostej i klarownej rozmowie w duchu pogawędki, od serca i twarzą w twarz, prowadzonej niekiedy za pomocą języka potocznego czy gwary, a niekiedy przy użyciu wyrażeń książkowych. Chcąc napisać esej, w pierwszym akapicie musisz zadbać o wstęp, pośrodku zawrzeć rozwinięcie i objaśnienie danej kwestii, a następnie dojść do punktu kulminacyjnego i do zakończenia. By tekst mógł zostać uznany za esej, musi być napisany dokładnie według tego schematu, i dopiero wtedy nauczyciel przeczyta go i oceni jako przeciętny, dobry lub doskonały. Czy jesteś w stanie ocenić słowa Boże w taki sposób? Przypuśćmy, że powiedziałbyś: „Ta wypowiedź jest dobra, poprawna gramatycznie, sformułowana w boskim języku i w pełni zachowuje strukturę eseju; ta wypowiedź nie jest zbyt dobra, jest nieco chaotyczna, a jej struktura nie jest poprawna, niektóre słowa są niegramatyczne, a co do innych, to wydaje się wręcz, że zostały użyte w niewłaściwych miejscach”. Czy to właściwe, by czytać słowa Boże w ten sposób? (Nie). Czytanie ich w ten sposób byłoby ich zniekształcaniem; tak nigdy nie dojdziesz do prawdy. Musisz nauczyć się czytać między wierszami słów Bożych, po to by zobaczyć, czego Bóg od ciebie wymaga i jaka prawda zawiera się w Jego słowach – to mądre posunięcie. Nie wiesz nawet, jak spojrzeć na te sprawy, i przez cały dzień powtarzasz: „Jak to możliwe, że słowa Boże nie są nawet esejami? Powinny one być niczym przemowy, a Bóg winien przemawiać dopracowanym językiem”. Ja tak nie czynię. Byłoby to bardzo męczące; zmęczylibyście się słuchaniem i zmęczyłaby się również osoba mówiąca. Pomyśl o Bogu, który przemawiał w niebie; przemawiał do Hioba, do Piotra, do Mojżesza i Jonasza – czy Jego słowa nie były proste i klarowne? W ogóle nie dostrzegasz tego, jak niezwykłe, abstrakcyjne czy wspaniałe one są, ani tego, w jak precyzyjny sposób zostały dobrane. Spójrz: gdy szatan kusił Hioba, Bóg powiedział mu: „Czy zwróciłeś uwagę na mojego sługę Hioba, że nie ma nikogo podobnego do niego na ziemi, człowieka doskonałego i uczciwego, takiego, który boi się Boga, i unika zła?” (Hi 1:8) oraz „On jest w twojej ręce, ale zachowaj go przy życiu” (Hi 2:6). Słowa Boże były zarówno proste, jak i zwięzłe, i bardzo jasno wyjaśniały tę sprawę. Takie jest usposobienie Boga i taka jest Jego istota. Bóg nie posługuje się w sposób celowy tajemniczą, dwuznaczną mową, a Jego wielkość, nadzwyczajność, czcigodność, autorytet i władza nie są udawane. Dlaczego twierdzę, że nie są udawane? Gdy Bóg mówi do człowieka, to nie udaje, nie maskuje się przy pomocy wzniosłego wizerunku ani nie mówi rzeczy, których ludzie nie są w stanie zrozumieć – tak czyni szatan, a nie Bóg. Skoro Bóg coś mówi, to sprawi też, że to zrozumiesz. Jeżeli jesteś dzieckiem, On przemówi do ciebie słowami zrozumiałymi dla dzieci. Jeśli jesteś osobą w podeszłym wieku, przemówi do ciebie w języku ludzi starszych. Jeśli jesteś mężczyzną, zwróci się do ciebie w języku, do którego nawykli mężczyźni. Jeżeli jesteś skażoną istotą ludzką, to Bóg przemówi do ciebie w sposób zrozumiały dla ludzi skażonych i posługując się zrozumiałą dla nich strukturą językową. Bóg przemawia na wiele sposobów. Czasem żartuje, czasem wygłasza ironiczne uwagi, niekiedy jest sarkastyczny, niekiedy szczegółowo coś analizuje, raz jest surowszy, raz łagodniejszy, czasem sprawia, że czujesz się poruszony, a innym razem pociesza cię po tym, jak cię przyciął… Całe to dzieło, które wykonuje Bóg, i prawdy, które wyraża, to nie są rzeczy stałe, lecz płynne. Bóg jest źródłem wody żywej, On jest źródłem prawdy. Wszystko, co mówi Bóg, jest w porządku i zawiera w sobie prawdę, a to, w jaki sposób to mówi, nie ma żadnego znaczenia. Jeżeli ktoś stale ma wyobrażenia na temat sposobu mówienia Boga, struktury języka, jakim się On posługuje, i tak dalej, wciąż to bada i w to wątpi, nieustannie się tym przejmuje i myśli: „bóg, w którego wierzę, tak naprawdę nie wydaje się być bogiem – dlaczego taki jest? Nie chcę Go więc przyjmować; gdybym Go przyjął, byłoby to zbyt wstydliwe; równie dobrze mogę wierzyć w takiego a takiego”, to jakiego pokroju jest to osoba? (To niedowiarek). To jest niedowiarek. Jakiego pokroju ludźmi jest większość niedowiarków? Są to ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia. Gdy tacy ludzie czytają słowa Boże, to uważnie je badają, w rezultacie i tak nie będąc w stanie w pełni ich rozgryźć, przez co zastanawiają się: „Skoro to jest prawdziwa droga, to czy tak naprawdę możliwe jest uzyskanie błogosławieństw, wierząc w taki sposób? Tak wielu ludzi wierzy. Jeżeli nie uwierzę, to czy nie pójdę do piekła?”. Potajemnie knują oni nawet drobne intrygi. Nie zastanawiają się w ten sposób: „Mówią, że w słowach Bożych jest prawda, więc czym ona jest? Jak to możliwe, że jej nie widziałem? Muszę czytać i słuchać!”. Pewnego dnia w końcu „rozumieją to, co słyszą” i myślą: „Słowa te objawiają prawdziwą sytuację, objawiają prawdę. Jednakże użyty tu język jest zbyt zwyczajny i pospolity, jest bardzo przeciętny i może być pogardzany i dyskryminowany przez inteligencję, a także uważany za najzwyklejszą gadaninę, a w przypadku niektórych słów nawet za język przyziemny, przy czym pewne słowa, do użycia których nie zniżyliby się wysoko postawieni intelektualiści z branż związanych z wiedzą, faktycznie wydobywają się z ust boga – jest to niepojęte i chyba nie powinno tak być?”. Jakie są konsekwencje owego ciągłego sprawdzania? Poczujesz, że jesteś lepszy od Boga i że Bóg powinien w ciebie wierzyć i cię wywyższać. Czy to nie jest problematyczne? Są to ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia. Ich postawa wobec Boga zawsze polega na stawianiu Mu oporu i sprawdzaniu Go. Podczas gdy sprawdzają Boga, jednocześnie stawiają Mu opór, a gdy stawiają Mu opór, myślą: „To lepiej, że nie jesteś bogiem, jesteś bowiem kimś tak nieistotnym, że nie przypominasz boga. Gdybyś był bogiem, nie czułbym się swobodnie. Jeżeli będę tobą pogardzał i sprawdzał cię, analizując cię do tego stopnia, że przestaniesz być bogiem i nikt nie będzie w ciebie wierzył, to będę szczęśliwy, a jeżeli będę poszukiwać wielkiego boga, w którego mógłbym wierzyć, to będę czuł spokój”. Tacy ludzie to niedowiarkowie. Większości niedowiarków brakuje duchowego zrozumienia. Nigdy nie zrozumieją oni ani nie uzyskają prawdy pochodzącej z owych najzwyklejszych wypowiedzi Boga. W kółko tylko je badają, ale nie dość, że nie uzyskują prawdy, to jeszcze obracają w ruinę istotną sprawę ich własnego zbawienia. Sami się w ten sposób demaskują i eliminują. Na tym zakończmy dzisiejsze omówienie. (Bogu niech będą dzięki!). Żegnajcie!

17 stycznia 2020 r.

Przypisy:

a. „Lao” i „xiao” to przedrostki w języku chińskim umieszczane przed nazwiskami, odzwierciedlające zażyłość lub swobodną relację pomiędzy rozmówcami.


Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część druga)

II. Interesy antychrystów

Dzisiaj będziemy dalej omawiać punkt dziewiąty dotyczący zewnętrznych przejawów antychrystów. Ów punkt dziewiąty odnosi się do tego, że: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę. Ostatnim razem omówiliśmy drobną część tego zagadnienia, zaledwie rozpoczynając nasz temat i poruszając punkt pierwszy, czyli zadając pytanie o to, czym są interesy. W punkcie drugim omawialiśmy to, jakie ludzie mają interesy i jaka jest owych interesów istota. Trzeci punkt dotyczył interesów Boga oraz tego, co stanowi ich istotę. Mniej więcej taka była treść trzech punktów, które wspólnie omówiliśmy. Ostatnim razem rozmawialiśmy głównie o koncepcyjnych prawdach, ostatecznie formułując definicje rozmaitych aspektów interesów i umożliwiając ludziom zrozumienie podstawowych pojęć. Tym razem nie zagłębimy się już we wspomniane treści, bowiem temat, jaki będziemy omawiać w naszym punkcie dziewiątym, ma na celu uwypuklenie rozmaitych przejawów antychrystów. Dlatego podczas omawiania tego punktu będziemy się nadal koncentrować na owych przejawach. Przeanalizujemy głównie postawę i zachowanie antychrystów wobec rozmaitych związanych z nimi samymi interesów, starając się rozpoznać ich naturoistotę oraz usposobienie i w tym ujęciu przeprowadzić ich szczegółową analizę. Zaczniemy od omówienia tych kwestii, które z punktu widzenia antychrystów są istotne dla ich interesów.

W oczach antychrystów Bóg, dom Boży i kościół to zaledwie określenia; to prawdopodobnie niewiele więcej niż nazwy nieposiadające żadnej realnej wartości. Stąd też traktują oni interesy Boga, domu Bożego i kościoła z pogardą, są one dla nich nieistotne albo też niegodne uwagi. Tymczasem największe znaczenie upatrują oni w swoich osobistych interesach. W rezultacie antychryści często zdradzają interesy kościoła i domu Bożego w zamian za swoje własne. Sklasyfikujmy teraz i szczegółowo przeanalizujmy to, co istotne z punktu widzenia własnych korzyści antychrystów, by dać ludziom jasny obraz ich poglądów na kwestie interesów. Przede wszystkim, bez względu na to, jakim mianem ich określimy – czy będą to antychryści, źli ludzie, czy też ludzie niepraktykujący prawdy lub żywiący wobec niej wrogość – osoby tego pokroju nie żyją w próżni. Żyją one w ciele i mają takie same potrzeby jak ci, którzy prowadzą zwykłe ludzkie życie. Dlatego w interesie ludzi pokroju antychrystów, żyjących pośród braci i sióstr lub w domu Bożym i w kościele, leży również ich własne bezpieczeństwo. Oto pierwsza podgrupa interesów antychrystów: własne bezpieczeństwo. Drugą podgrupę stanowią ich reputacja oraz status; te zaś mają związek z władzą. Trzecia podgrupa wiąże się z ich korzyściami. Czy zastosowanie podziału na owe trzy podgrupy czyni analizę interesów antychrystów bardziej przejrzystą niż gdybyśmy omawiali je w bezpośredni, nieustrukturyzowany sposób? (Tak). Czy jeśli proszę was o omówienie, nasuwają wam się jakieś spostrzeżenia odnośnie do tych trzech podgrup? Czy jesteście zdolni mówić o jakimkolwiek zrozumieniu? (Być może ja byłbym w stanie przedstawić pewne spostrzeżenia dotyczące drugiej podgrupy, lecz nie bardzo wiem, z czym wiąże się własne bezpieczeństwo i korzyści). Dobrze, w takim razie gdy będę mówić o tych kwestiach, wy uzupełnicie moją wypowiedź o to, co jesteście w stanie jasno wyrazić, ja zaś omówię elementy, które uznacie za niejasne. Zgadzacie się? (Tak).

A. Ich własne bezpieczeństwo

Rozpoczniemy nasze omówienie od pierwszej podgrupy interesów antychrystów: ich własnego bezpieczeństwa. Znaczenie owej podgrupy winno być jasne dla każdego; odnosi się ona do bezpieczeństwa fizycznego danej osoby. W Chinach kontynentalnych wiara w Boga oznacza życie w niebezpiecznym otoczeniu. Każdy, kto podąża za Bogiem, codziennie mierzy się z ryzykiem bycia aresztowanym, skazanym i poddanym okrutnym prześladowaniom ze strony wielkiego czerwonego smoka. Antychryści nie są tu wyjątkiem. Wielki czerwony smok w sojuszu ze światem religijnym bez ustanku dokłada wszelkich starań, by uciskać i prześladować kościół i wybrańców Boga, wobec czego, choćby nawet w domu Bożym ktoś został uznany za antychrysta, to i tak rzecz jasna znalazłby się w takim samym otoczeniu i nie byłby wolny od groźby aresztowania. Z tego względu antychryści często muszą mierzyć się z problemem własnego bezpieczeństwa. To prowadzi nas do pytania: jak podchodzą oni do problemu własnego bezpieczeństwa? W odniesieniu do owej podgrupy interesów omawiamy przede wszystkim stosunek antychrystów do ich własnego bezpieczeństwa. A jaki to stosunek? (Czynią oni wszystko, co w ich mocy, by zapewnić sobie własne bezpieczeństwo). Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: „Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie”. Często przychodzą przed oblicze Boga, by modlić się w tej sprawie i prosić Go, by uchronił ich od kłopotów. Mają poczucie, że bez względu na wszystko rzeczywiście wykonują pracę przywódczą w kościele i że Bóg powinien ich chronić. Troszcząc się o własne bezpieczeństwo, o to, by uniknąć aresztowania, umknąć przed wszelkimi prześladowaniami i znaleźć się w bezpiecznym środowisku, antychryści często zanoszą modły i błagania o własne bezpieczeństwo. Jedynie w kwestii własnego bezpieczeństwa prawdziwie polegają na Bogu i ofiarowują się Mu. Gdy o to chodzi, mają prawdziwą wiarę i rzeczywiście polegają na Bogu. Zaprzątają sobie głowy modlitwą do Boga tylko wtedy, gdy proszą Go, by chronił ich bezpieczeństwo, a zupełnie nie myślą o pracy kościoła ani o własnych obowiązkach. W pracy kierują się zasadą osobistego bezpieczeństwa. Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie „poczucie odpowiedzialności” i „lojalność”. Jeśli jednak wykonywanie jakiejś pracy oznacza, że muszą podjąć ryzyko, i stwarza duże prawdopodobieństwo znalezienia się w niebezpiecznej sytuacji albo ujawnienia przed wielkim czerwonym smokiem, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, szukając możliwości, by przed nią uciec. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, obmyślają wszelkie możliwe sposoby, by się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, nie dbając o braci i siostry i troszcząc się tylko o to, by się wydostać z niebezpieczeństwa. Mentalnie mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucą wszelką wykonywaną pracę, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła ani jakie szkody dla interesów domu Bożego może to spowodować, ani też o bezpieczeństwo braci i sióstr – liczy się dla nich tylko ucieczka. Mają nawet „asa w rękawie”, plan ochrony siebie: gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub zostają aresztowani, mówią wszystko, co wiedzą, oczyszczając się z wszelkich zarzutów i zwalniając z wszelkiej odpowiedzialności, aby zapewnić sobie własne bezpieczeństwo. To jest plan, który mają w gotowości. Ci ludzie nie chcą cierpieć prześladowań za wiarę w Boga; boją się aresztowania, tortur i tego, że zostaną skazani. Faktem jest, że w głębi swych serc już dawno ulegli szatanowi. Są przerażeni potęgą szatańskiego reżimu, a jeszcze bardziej boją się takich rzeczy jak tortury i brutalne przesłuchania. Dlatego z antychrystami jest tak, że jeśli wszystko idzie gładko i nie ma żadnego zagrożenia dla ich bezpieczeństwa ani żadnego związanego z tym problemu, a żadne ryzyko nie wchodzi w grę, to mogą ofiarować swoją gorliwość i „lojalność”, a nawet dobra materialne. Jednak w niesprzyjających okolicznościach, jeśli w każdej chwili mogą zostać aresztowani za wiarę w Boga i wykonywanie swojego obowiązku, jeśli z powodu wiary w Boga mogą stracić swoje oficjalne stanowisko lub mogą ich opuścić bliskie osoby, będą wyjątkowo ostrożni i nie będą ani głosić ewangelii i świadczyć przed Bogiem, ani wykonywać swojego obowiązku. Najmniejszy sygnał o zagrożeniu sprawia, że chowają się jak żółw w swojej skorupie; kiedy pojawiają się nawet niewielkie kłopoty, chcą natychmiast zwrócić do kościoła książki ze słowami Boga i wszystko, co ma związek z wiarą w Boga, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i ocalić skórę. Czy takie osoby nie stanowią zagrożenia? Czy gdyby zostały aresztowane, nie stałyby się judaszami? Antychryści są tak niebezpieczni, że w każdej chwili mogą stać się judaszami; zawsze istnieje możliwość, że zdradzą Boga. Co więcej, antychryści są skrajnie samolubni i podli. Wynika to z naturoistoty antychrystów.

Ktoś może powiedzieć: „Możliwe, że ludzie o takich przejawach mieszkają jedynie w kraju wielkiego czerwonego smoka, w społecznym kontekście, z jakim mamy do czynienia w Chinach. Za granicą nie ma prześladowań ani aresztowań, a zatem własne bezpieczeństwo staje się nieistotne. Czy więc nadal istnieje potrzeba poruszania tego tematu?”. Czy uważacie, że istnieje taka potrzeba? (Tak). Nawet za granicą wielu ludzi spełniających obowiązki w domu Bożym często zachowuje się w taki sposób. Gdy tylko rozmowa schodzi na tematy ataków, pomówień i działań wymierzonych w dom Boży, a przeprowadzanych przez władzę polityczną jakiegoś kraju, przez niewierzących lub przez świat religijny, niektórzy odczuwają w sercu głęboki strach i tchórzą. Być może w takich chwilach sądzą wręcz, że byłoby im lepiej i że byliby swobodniejsi, gdyby nie wierzyli w Boga; niektórzy z nich żałują, że w Niego uwierzyli, a niektórzy w głębi serca rozważają nawet wycofanie się z tego i noszą się z zamiarem odejścia. Ludzie tego pokroju przez cały czas obawiają się o ich własne bezpieczeństwo, sądzą bowiem, że nie ma nic ważniejszego. Ich życie i ich własne bezpieczeństwo to najważniejsze kwestie, które w głębi serca ich trapią. Zatem w obliczu tego, że świat i cała ludzkość oczernia, pomawia i potępia kościół oraz Boże dzieło, ludzie ci w głębi swych serc nie stają po stronie Boga. Przeciwnie: gdy coś takiego się dzieje, gdy słyszą głosy oczerniające i potępiające Boga, w głębi duszy przeciwstawiają Mu się. Z gorliwością pragną wytyczyć granicę pomiędzy sobą a Bogiem, Jego domem oraz kościołem. Co więcej, w takich chwilach przyznanie się do wiary w Boga stanowi dla nich trudne i bolesne zadanie. Desperacko dążą do tego, by nie mieć nic wspólnego z Bogiem, Jego domem ani kościołem. W takich momentach odczuwają niepokój, a nawet wstyd, i nie są zdolni ujawnić, że należą do domu Bożego. Czy tacy ludzie naprawdę podążają za Bogiem? Czy rzeczywiście wszystkiego się wyrzekli, by za Nim podążać? (Nie). Ludzie wierzący w Boga w Chinach kontynentalnych często doświadczają prześladowań i aresztowań, a nierzadko mają problemy z własnym bezpieczeństwem. Choć za granicą warunki nie są aż tak trudne, ludzie i tak doświadczają podobnych sytuacji. Są oczerniani i potępiani przez świat religijny i muszą zmagać się z obojętnością bądź pewnymi deklaracjami świadczącymi o braku zrozumienia, płynącymi z różnych krajów pod adresem kościoła. Niektórzy czują się zagubieni, a wręcz są niepewni i pełni wątpliwości co do tego, czy dzieło Boże jest autentyczne – tym samym jeszcze bardziej kwestionując słuszność Boga. Z tego względu, jako że często myślą o własnym bezpieczeństwie, nie są w stanie z niewzruszonym i spokojnym sercem spełniać swoich obowiązków w domu Bożym. Czy ludzie ci naprawdę oddali swoje życie Bogu? (Nie). Niektórzy myślą wręcz: „Czyż wyjazd za granicę nie oznacza ucieczki ze szponów wielkiego czerwonego smoka? Czyż nie ma tam wolności religijnej? Czyż tam wszystko nie jest wolne i wyzwolone? Skoro Bóg poprowadził nas poza granice kraju, abyśmy spełniali nasze obowiązki, dlaczego wciąż musimy borykać się z tak samo trudnymi warunkami? Dlaczego i za granicą nieustannie musimy dostawać taką nauczkę i znosić podobne cierpienia?”. Są tacy, którzy w głębi swych serc żywią wątpliwości, oraz tacy, którzy nie tylko wątpią, lecz także stawiają opór, zadając pytania w rodzaju: „Skoro to jest prawdziwa droga i Boże dzieło, to dlaczego my, ludzie lojalnie spełniający swoje obowiązki, którzy wyrzekli się wszystkiego, by ponieść koszty na rzecz Boga, wciąż musimy na tym świecie znosić tak nierówne traktowanie?”. Oni tego nie pojmują. Jako że tego nie pojmują i nade wszystko przedkładają własne bezpieczeństwo, ów brak zrozumienia przekształcają w skargi i wątpliwości wymierzone w Boga. Czyż nie tak właśnie jest? (Zgadza się). Niektórzy ludzie przebywający za granicą boją się nawet podejmować ryzyko związane ze spełnianiem swoich obowiązków. Gdy przydzieli się im obowiązek wiążący się z pewnym ryzykiem, znajdują wymówki w rodzaju: „Nie nadaję się do tego. Moja rodzina nadal przebywa w Chinach kontynentalnych; czy gdyby wielki czerwony smok mnie przyłapał, nie przysporzyłoby mi to kłopotów?”. Odmawiają więc wykonywania tego typu obowiązków. Postanawiają uchronić samych siebie i swoje własne bezpieczeństwo oraz ocalić własne życie. Zamiast całkowicie się poświęcić, porzucić wszystko i wszystkiego się wyrzec po to, by wziąć na barki swoje obowiązki, pozostawiają sobie drogę ucieczki. Nie potrafią tego dokonać. Oto niektóre z ich zachowań związanych z kwestią ich własnego bezpieczeństwa. Niektórzy ludzie odczuwają w sercu niepokój i często się z tego powodu modlą. Inni nierzadko czują strach i tchórzą, sądząc, iż moce szatana są zbyt potężne, by zwykły człowiek, taki jak oni, mógł im się przeciwstawić. Dlatego często się ich obawiają i martwią się tym. Niektórzy sądzą nawet, że gdyby zostali aresztowani, ani kościół, ani dom Boży nie byłyby w stanie nic uczynić; że gdyby cokolwiek się wydarzyło, nikt nie potrafiłby im pomóc. Dlatego najważniejsze jest dla nich to, by się uchronić. Gdy więc muszą nadstawić karku i wziąć na siebie ryzykowny obowiązek, ukrywają się i nikt nie jest w stanie ich do tego nakłonić. Twierdzą, iż nie są wystarczająco kompetentni i wynajdują najróżniejsze wymówki i powody, by odmówić wykonania ważnych obowiązków powierzonych im przez dom Boży. Jeżeli warunki są sprzyjające, ludzie ci są nawet gotowi stanąć z mikrofonem w miejscu publicznym i wykrzyczeć do tłumu: „Wierzę w Boga Wszechmogącego, jestem członkiem Jego Kościoła. Żywię nadzieję, iż wszyscy będą mogli dociec prawdziwej drogi”. Są w stanie to uczynić bez cienia strachu, gdy ich bezpieczeństwu nic nie zagraża. Jeżeli jednak pojawia się choćby najmniejsze zagrożenie, dochodzi do sytuacji groźnej dla ich własnego bezpieczeństwa lub zachodzą nagłe okoliczności, ich entuzjazm znika, ich „lojalność” pierzcha, ich „wiara” gaśnie. Potrafią jedynie umykać w różnych kierunkach, za każdym razem starając się znaleźć sobie jakieś nierzucające się w oczy, zakulisowe zajęcie oraz spychając zadania i obowiązki wymagające nadstawiania karku i podejmowania ryzyka na innych ludzi. Gdy tylko warunki ulegną poprawie, ludzie ci na nowo wyskakują na scenę niczym błazny. Po co ponownie się zjawiają? Po to, by się zaprezentować, by ludzie dowiedzieli się o ich istnieniu, by pokazać Bogu swój entuzjazm i lojalność, jaką w danym momencie Mu okazują, jednocześnie chcąc naprawić to, co wcześniej uczynili i desperacko próbując się zrehabilitować. Jednakże przy najmniejszej oznace jakichkolwiek problemów czy zmiany warunków, tacy ludzie ponownie znikają i starają się ukryć.

Na początku, gdy dzieło ewangelizacji dopiero zaczynało się szerzyć, głoszenie ewangelii było szczególnie trudne. W owym czasie niewielu ludzi było zdolnych głosić ewangelię, zaś tych, którzy to czynili, cechowało dość płytkie zrozumienie prawdy. Nie potrafili oni zbyt dobrze się rozeznać w człowieczych pojęciach dotyczących religii i pozyskiwanie ludzi było dla nich wyzwaniem. Co więcej, głoszenie ewangelii również wiązało się z ryzykiem. Jeżeli napotkasz ludzi o względnie dobrym człowieczeństwie, oni najwyżej odmówią przyjęcia tego, co mówisz, i dadzą sobie spokój, lecz nie skrzywdzą cię ani nie znieważą. Gdybyś podtrzymał z nimi kontakt, nadal istniałaby nadzieja na pozyskanie ich, a to mogłoby przynieść pewne rezultaty. Jeśli jednak spotkasz na swojej drodze złych ludzi lub duchownych i starszych różnych wyznań, ludzie ci nie tylko nie zechcą przyjąć twoich słów, lecz wręcz przypuszczą na ciebie wspólny atak, zmuszą cię do wyznania grzechów, a jeżeli tego nie uczynisz, mogą cię nawet fizycznie napaść. W poważniejszych przypadkach mogą nawet donieść na ciebie policji i doprowadzić cię na posterunek, co grozi tym, że będziesz mógł zostać zatrzymany w dowolnym momencie. Niektórych przywódców kościoła takie sytuacje nie powstrzymywały. Dalej spełniali oni swoje obowiązki, gdy mieli taką powinność, a wręcz przewodzili w głoszeniu ewangelii i dawaniu świadectwa Bogu. Jednakże niektórzy z tak zwanych przywódców lub fałszywych przywódców tak nie postępowali. W obliczu podobnych niebezpieczeństw sami rezygnowali z nawracania i posyłali innych. Słyszałem o pewnej przywódczyni, która odkryła, iż jej potencjalny odbiorca ewangelii jest liderem jednego z wyznań. Początkowo zamierzała znaleźć kogoś, kto będzie głosił mu ewangelię. Po namyśle, jako że nie mogła znaleźć odpowiedniej osoby, uznała, że najlepiej będzie, gdy sama do niego pójdzie. Lękała się jednak niebezpieczeństwa i wcale nie chciała iść, posłała więc do niego młodą, osiemnasto- czy dziewiętnastoletnią siostrę. Co o tym myślicie? Czy powinna była posyłać tam tę młodą siostrę? (Nie). Dlaczego? (Ponieważ ów potencjalny odbiorca ewangelii był przywódcą innego wyznania o licznych religijnych pojęciach. Młoda siostra zaś posiadała nikłą postawę i płytkie zrozumienie prawdy, nie potrafiła omawiać prawdy w taki sposób, by zaradzić problemom potencjalnego odbiorcy ewangelii, i nie tylko prawdopodobnie nie była w stanie go nawrócić, lecz wręcz sama mogła zostać sprowadzona na manowce). Zważywszy na wiek owej młodej siostry: jak wiele prawdy była ona zdolna pojąć? Jak dobrze znała Biblię? Jakie są szanse, że nawróciłaby przywódcę owego wyznania? Jej wiek świadczy o tym, iż z pewnością nie miała dużego doświadczenia w głoszeniu ewangelii. Co więcej, dopiero osiągnęła pełnoletność i brakowało jej doświadczenia. Czyż była w stanie przeniknąć pojęcia, koncepcje i problemy dorosłych? (Nie). Z całą pewnością nie. W jej wieku po prostu nie była w stanie udźwignąć myśli dorosłych. Powiedz: czyż wybór tak młodej siostry był słuszną decyzją? (Nie). To nie był najlepszy wybór. Czy posyłając tam ową młodą siostrę, przywódczyni miała dobre intencje? (Nie). Ona nie miała dobrych intencji. Nie powinna była jej tam posyłać. Później, gdy młoda siostra nawiązała kontakt z przywódcą owego wyznania i przekonała się, że nie jest on dobrym człowiekiem, zgłosiła się do swojej przywódczyni, mówiąc, iż odczuwa silny lęk i nie odważy się pójść do niego ponownie. Przywódczyni jednak wywierała na nią presję, uparcie podkreślając: „Nie zgadzam się. To twój obowiązek i musisz iść!”. Młoda siostra, doprowadzona do łez, odpowiedziała: „Tak, to jest mój obowiązek i powinnam tam pójść, ale nie dam rady, nie jestem w stanie tego zrobić”. Mimo to przywódczyni nie ustępowała i przekonywała dalej: „Nawet jeżeli nie dasz rady, i tak musisz tam iść; nie ma nikogo innego, więc to musisz być ty!”. Waszym zdaniem jaki z niej przywódca? W obliczu niebezpieczeństwa nie tylko chroniła samą siebie, lecz wręcz narażała na szwank innych, podczas gdy sama się wycofywała. Nawet w chwilach, gdy młoda siostra wyrażała swoją niemoc, a nawet płakała ze strachu, ta wciąż pozostawała nieugięta. Cóż to za nikczemna osoba? Czy to istota ludzka? (Nie). To nie jest istota ludzka. Owa przywódczyni nie wzięła pod uwagę bezpieczeństwa swoich braci i sióstr, a jedynie swoje własne. Przehandlowała wręcz bezpieczeństwo innych w zamian za własny interes, podobnie jak owi rodzice hazardziści, którzy, straciwszy wszystkie pieniądze, nie mając już nic, oferują własne córki pod zastaw, by móc spłacić długi, przetrwać ciężkie czasy i uniknąć katastrofy, i poświęcają przy tym, w zamian za własne szczęście, tych, których najbardziej kochają. Jak nikczemna jest owa przywódczyni? Czy pozostało w niej jeszcze jakieś człowieczeństwo? (Nie). Nie ma w niej ani krzty człowieczeństwa. Czy osoby tego pokroju można na podstawie takiego zachowania scharakteryzować jako antychrystów? (Tak). Zdecydowanie można to zrobić! Być może ktoś powie: „Ta osoba postępuje tak przez wzgląd na dzieło kościoła, na głoszenie ewangelii. Czyż nie ma dobrych intencji? Czyż nie czyni tego, by chronić interesy domu Bożego? Jak można ją uznać za antychrysta?”. Czy ktoś kiedykolwiek myślał w ten sposób? Czy można wysunąć taki argument? (Nie, nie można). Powiedz zatem: jaka jest natura tego problemu? (Owa przywódczyni, w trosce o własne interesy i zapewnienie sobie ochrony, posłużyła się życiem i bezpieczeństwem młodej siostry jako kartą przetargową; innymi słowy, celowo wepchnęła ją w otchłań. Charakteryzuje ją wyjątkowo zjadliwe człowieczeństwo). Ujmując to prościej: przywódczyni, doskonale zdając sobie sprawę z tego, że młoda siostra jest zupełnie niezdolna do wykonania powierzonego jej zadania, podjęła taką decyzję po to, by uchronić samą siebie. Jednocześnie uczyniła to, aby zdać sprawozdanie z wypełnienia własnego obowiązku; poświęciła tym samym interes i bezpieczeństwo innej osoby dla osiągnięcia osobistych celów. Oto jakie miała intencje. Szukając osoby, która najlepiej nadawałaby się do tego zadania, po prostu w ogóle nie zastanowiła się nad tym, kto byłby zdolny wykonać tę pracę, nawrócić owego człowieka i wykazać się skutecznością. Istotą jej postępowania nie było to, by wykonać własny obowiązek, nie była nią lojalność ani wywiązanie się z odpowiedzialności, lecz to, by mogła zdać relację przełożonym i ochronić siebie kosztem poświęcenia interesów innych osób, a nawet doznania przez nie krzywdy. Swymi czynami wyrządzała krzywdę innym po to, by uchronić siebie i osiągnąć własne cele – czyż to nie jest esencja tej sprawy? (Tak). To jej esencja. Z tego względu postępowanie owej przywódczyni można scharakteryzować jako czyny antychrysta. Czyż to nie jest sedno sprawy? (Zgadza się). Tak właśnie jest. Czy gdyby nie było żadnych odpowiednich kandydatów ani owej młodej siostry, i gdyby kazano jej samej nawrócić przywódcę innego wyznania, to poszłaby do niego? Czy byłaby w stanie powiedzieć: „Jeżeli nie znajdą się odpowiedni kandydaci, sama tam pójdę. Nie boję się. Nawet jeżeli pozyskanie owego człowieka miałoby oznaczać poświęcenie własnego życia, jestem na to gotowa – to mój obowiązek i moja powinność”? Czy była ona w stanie to uczynić? (Nie). Dlaczego tak twierdzimy? Nie oddajemy się tutaj spekulacjom. Na jakiej podstawie utrzymujemy, że nie potrafiłaby tego zrobić? (Otóż gdy spełniała swój obowiązek, w istocie nie chodziło jej o uzyskanie rezultatów i nawrócenie owego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Ona jedynie pozorowała działanie, posyłając do niego młodą siostrę. Gdyby nie miała jej pod ręką, sama wcale nie zajęłaby się pozyskiwaniem owego człowieka). Zgadza się, właśnie tak by było. Czy widząc, że nie ma żadnych odpowiednich kandydatów, nie powinna była sama się tam udać? (Powinna była to uczynić). Gdyby rzeczywiście lojalnie podchodziła do swojego obowiązku i nie zważała na własne bezpieczeństwo, nie puściłaby tam młodej siostry, lecz poszłaby sama. O jakim zatem problemie świadczy to, że tego nie uczyniła? (Chroniła ona własne bezpieczeństwo i interesy). Zgadza się, właśnie tak to wyglądało. Gdyby naprawdę lojalnie podchodziła do swojego obowiązku, sama wzięłaby na barki to ciężkie brzemię odpowiedzialności. Nie uczyniła tego jednak, a na swoje miejsce wybrała najmniej odpowiednią kandydatkę. Czy jej intencją było wysłanie najmniej odpowiedniej osoby w najniebezpieczniejsze miejsce po to, by osiągnąć swój własny cel, to znaczy osłonić się i uchronić przed niebezpieczeństwem? (Tak). To jest zachowanie antychrystów. Ma to związek z zarządzaniem ludźmi.

W Chinach kontynentalnych wielki czerwony smok konsekwentnie i brutalnie represjonuje, aresztuje i prześladuje ludzi wierzących w Boga, przez co często są oni narażeni na niebezpieczeństwo. Rząd na przykład wykorzystuje rozmaite preteksty, by zatrzymywać wierzących. Gdy tylko okolica, w której przebywa antychryst zostanie odkryta, o czym ów pomyśli w pierwszej kolejności? Wcale nie o tym, jak odpowiednio zarządzić pracą kościoła, lecz w jaki sposób wydostać się z tej groźnej sytuacji. Gdy kościół staje w obliczu represji i aresztowań, antychryści nigdy nie angażują się w likwidowanie ich skutków. Nie czynią ustaleń dotyczących niezbędnych kościelnych materiałów czy personelu. Zamiast tego znajdują wymówki i powody, by zapewnić sobie bezpieczną przystań i mieć to z głowy. Gdy już zagwarantują sobie bezpieczeństwo, rzadko angażują się osobiście w zarządzanie pracą, personelem czy zasobami kościoła, nie pytają o te sprawy ani nie czynią żadnych konkretnych ustaleń. W efekcie kościelne zasoby i środki finansowe nie zostają szybko przeniesione w bezpieczne miejsca i ostatecznie wiele z nich zostaje zagrabionych i przejętych przez wielkiego czerwonego smoka, co przynosi kościołowi poważne straty oraz prowadzi do schwytania kolejnych braci i sióstr. Tym skutkuje uchylanie się antychrystów od odpowiedzialności za swoją pracę. W głębi serca zawsze stawiają oni na pierwszym miejscu swoje własne bezpieczeństwo. Ta kwestia nieustannie zaprząta ich serca. Myślą: „Nie wolno mi wpakować się w kłopoty. Bez względu na to, kto zostanie złapany, ja nie mogę sobie na to pozwolić – muszę pozostać przy życiu. Wciąż czekam na udział w bożej chwale, gdy bóg ukończy swoje dzieło. Jeżeli zostanę złapany, zachowam się jak Judasz i będzie po mnie. Nie skończy się to dla mnie dobrze. Zostanę ukarany”. Dlatego za każdym razem, gdy mają zacząć pracę w nowym miejscu, najpierw sprawdzają, czyj dom jest najbezpieczniejszy i najbardziej wpływowy, by móc ukryć się tam przed rządowymi rewizjami i poczuć się bezpiecznie. Następnie szukają domostw, w których panują najlepsze warunki do życia; każdy posiłek jest złożony z mięsa, latem używa się klimatyzacji, a zimą ogrzewania. Co więcej, wypytują o to, kto spośród wierzących jest najgorliwszy, ma najsolidniejsze podstawy i może zapewnić im ochronę w obliczu trudności. Na początku badają wszystkie te kwestie. Później znajdują miejsce, w którym się osiedlają i gdzie wykonują jakąś powierzchowną pracę, na przykład wysyłają list lub przekazują ustnie jakieś informacje lub ustalenia dotyczące zadań. Sądzisz, że antychryści są w ogóle w stanie wykonać jakąś pracę? Patrząc na to, jak skrupulatnie i dokładnie zajmują się własnym bezpieczeństwem i jak się o nie troszczą, może nam się zdawać, iż w głębi serca wiedzą, jak należy wykonać daną pracę. Jednakże ich intencje nie są czyste, myślą oni wyłącznie o własnej korzyści i czują niechęć do prawdy; nawet jeżeli wiedzą, że to, co czynią, jest sprzeczne z prawdą, samolubne i podłe, upierają się, by robić wszystko po swojemu, działają bezmyślnie i nierozważnie. Wszystko, co czynią, służy zapewnieniu ich własnego bezpieczeństwa. Gdy antychryści już gdzieś osiądą i poczują, że nic im nie grozi i że niebezpieczeństwo minęło, zaczynają pozorować jakąś pracę. Są dość skrupulatni w swoich ustaleniach, choć zależy to od tego, z kim mają do czynienia. Bardzo dokładnie rozważają oni sprawy związane z własnymi interesami, lecz jeżeli chodzi o dzieło kościoła czy o ich własne obowiązki, wykazują się egoizmem i podłością, nie biorą za nic odpowiedzialności, nie mają ani odrobiny sumienia czy rozumu. To właśnie z powodu owych zachowań zostają scharakteryzowani jako antychryści. Gdybyśmy mieli ich sądzić jedynie na podstawie potencjału, to zważywszy na to, jak dokładnie wszystko rozważają, i na to, jak opracowują drobiazgowe i konkretne plany służące zapewnieniu ich własnego bezpieczeństwa, stwierdzilibyśmy, że nie brak im potencjału i że mają głowę na karku. Powinni być w stanie podołać dziełu domu Bożego. Skoro zważywszy na ich potencjał, nie powinni być nazywani antychrystami, to dlaczego wciąż tak się ich nazywa? To wynika z ich istoty, z tego, czy potrafią przyjąć prawdę i ją praktykować, czy są ludźmi dążącymi do prawdy. W przemyślany i ściśle określony sposób oddają się oni rozważaniom i ustaleniom związanym z ich warunkami życiowymi, jedzeniem, piciem i bezpieczeństwem. Jednak gdy przychodzi do czynienia dzieła domu Bożego, stają się zupełnie innymi ludźmi, wyjątkowo egoistycznymi i podłymi, którzy nie liczą się z Bożymi intencjami. Z pewnością nie są to ludzie dążący do prawdy. Antychryści radzą sobie z dziełem domu Bożego i ustaleniami Zwierzchnictwa dotyczącymi pracy, przesiewając je. Selektywnie odfiltrowują to, co są gotowi uczynić, od tego, na co nie mają ochoty, oraz to, co wiąże się z ich własnym bezpieczeństwem, od tego, co go nie dotyczy. Następnie wykonują jakąś łatwą pracę, która nie wiąże się z żadnym niebezpieczeństwem, tylko po to, by Zwierzchnictwo nie zorientowało się, że są szybcy w jedzeniu, a opieszali w pracy, i że nie przykładają się do swoich obowiązków. Dokonawszy ustaleń dotyczących pracy, nigdy nie sprawdzają ani nie nadzorują tego, w jaki sposób wykonywane są poszczególne zadania. Przykładowo: dom Boży kieruje się określonymi zasadami i regulaminami dotyczącymi ofiar i różnego rodzaju zasobów; tego, jak nimi zarządzić, gdzie je umieścić, jak je przechowywać i kto powinien je przechowywać. Antychryści natomiast tylko mówią o tych kwestiach, lecz gdy już poczynią konkretne ustalenia, uznają sprawę za zamkniętą. Nie ma znaczenia, czy warunki są odpowiednie, czy nie – ludzie ci nigdy nie udają się w wyznaczone miejsce, by się rozejrzeć; oni zaledwie poruszają ustami, a w głębi serca niczego nie pojmują, nie dociekają i nie analizują, nie troszczą się też o to, czy dane ustalenia odnoszące się do zasobów domu Bożego są stosowne i bezpieczne. To z tego powodu w czasie, gdy antychryści sprawują funkcję przywódców, pewne księgi zawierające Boże słowa, za które są odpowiedzialni, zostają skonfiskowane przez złych ludzi. Inne pleśnieją na skutek niewłaściwego przechowywania; zdarza się też, że niektóre książki czy inne zasoby są umieszczane gdzieś, gdzie nikt o nie nie dba. Antychrystom nie tylko nie udaje się poczynić konkretnych ustaleń dotyczących tych spraw, lecz także z całą pewnością ich nie dociekają, nie analizują ani o nie nie pytają. Poczyniwszy ustalenia, uznają wręcz, że wykonali swoje zadanie. Są wygadani i nic więcej; po prostu działają rutynowo, nie dążąc do żadnych faktycznych rezultatów. Czy poprzez takie zachowania antychryści wykazują się lojalnością? (Nie). Oni nie są lojalni. Antychryści nigdy nie dociekają w kwestii zarządzania zasobami kościoła. Co to znaczy, że „nigdy nie dociekają”? Czy to, że w ogóle nie czynią żadnych ustaleń? Pozorują działania i coś ustalają po to tylko, by zamydlić ludziom oczy i by nikt nie doniósł na nich przełożonym. Nigdy jednak nie wykonują żadnej konkretnej pracy. Czym jest konkretna praca? Polega ona na wskazaniu, gdzie powinny zostać umieszczone dane rzeczy, czy miejsce to jest bezpieczne, czy coś może im się tam stać, czy gryzonie mogą je pogryźć, czy mogą zostać zalane albo skradzione, czy ich przechowywaniem zajmują się odpowiednie osoby i tak dalej. Antychryści jednak nigdy tego nie dociekają, nie analizują i nie troszczą się o to. W głębi serca uważają, że to nic przyjemnego; nie cenią tych spraw i nie mają z nich pożytku. Są one przypisane do innych ludzi, do domu Bożego, oni zaś nie mają z tym nic wspólnego. W ogóle ich to nie obchodzi; jeżeli ktoś chce, niech się o to troszczy – oni nie będą. Poczynią pewne ustalenia i na tym koniec. Niektórzy antychryści nawet tym nie zawracają sobie głowy. Uważają, że nie otrzymają żadnej nagrody, nawet jeśli wykonają pracę dobrze, i że nikt nie pociągnie ich do odpowiedzialności, jeżeli będą źle pracować. Kto by na nich doniósł za taką błahostkę? Czy Bóg by ich za to ukarał? Właśnie tak wygląda postawa i perspektywa antychrystów w odniesieniu do własnych obowiązków: działają rutynowo i załatwiają sprawy w niedbały sposób. Dopóki nie wpływają one na ich status czy bezpieczeństwo, dopóty nie obchodzi ich, czy ktoś się nimi zajmuje. Nie dbają o to, czy wspomniane rzeczy zostaną utracone, uszczuplone czy uszkodzone. W umyśle antychrystów owe zasoby należące do domu Bożego stanowią mienie publiczne. Nie mają zatem obowiązku troszczyć się o nie, zaprzątać sobie nimi głowy ani poświęcać energii na to, by nimi zarządzać. Zatem w czasie, gdy antychryści pełnili funkcję przywódców, na skutek zaniedbania swojego obowiązku, skupienia się na własnej przyjemności i niewykonywania przez nich konkretnych zadań, wiele zasobów domu Bożego zostało zagrabionych lub przejętych przez wielkiego czerwonego smoka, bądź też skonfiskowanych przez złych ludzi. Było wiele takich przypadków. Ktoś może powiedzieć: „Któż skrupulatnie doglądałby wszystkiego w tak wrogim środowisku? Kto uniknąłby drobnego zaniedbania czy kilku błędów?”. Czy tu naprawdę chodzi tylko o popełnienie kilku błędów? Ośmielę się stwierdzić, że gdyby ludzie potrafili wypełniać swoje obowiązki i wykazywać się lojalnością, utrata owych zasobów nie byłaby tak wielka; straty zdecydowanie by zmalały, a efektywność pracy znacznie wzrosła.

Antychryści wierzą w Boga, by otrzymać błogosławieństwa. Nigdy nie troszczą się o nic, co jest związane z domem Bożym czy Bożymi interesami. Wszystko, co czynią, musi obracać się wokół ich własnych interesów. Jeżeli dzieło domu Bożego nie obejmuje ich własnych interesów, po prostu nie dbają o nie i nie wnikają w nie. Ależ z nich egoiści! Podczas gdy pewni antychryści pełnili funkcje przywódców, wielki czerwony smok zagrabił ogromne ilości ofiar znajdujących się pod ich nadzorem, przez co utracono zawrotne sumy. Lecz owi antychryści nie mieli sobie nic do zarzucenia, a nawet mówili później: „Nie tylko ja za to odpowiadam, jakże można wszystko na mnie zrzucać? Zresztą tego typu sytuacja jest nieunikniona”. Nie mieli oni żadnych wyrzutów sumienia, przerzucali winę na innych i próbowali się bronić, stosując rozmaite wymówki. Jakimiż łajdakami są tacy ludzie? Czyż nie powinni zostać wydaleni? Czy nie należy ich przekląć i ukarać? (Należy). Owi antychryści popełnili tak poważny błąd i nie mieli żadnych wyrzutów sumienia! Jakie przejawy wystąpiłyby u zwykłego człowieka, u kogoś obdarzonego człowieczeństwem, lojalnego wobec Boga czy posiadającego bogobojne serce, gdyby jego zaniedbanie doprowadziło do zagarnięcia majątku domu Bożego przez wielkiego czerwonego smoka? (Taki człowiek miałby wyrzuty sumienia, obwiniałby się i w głębi serca czuł, że nie wypełnił należycie swojego obowiązku). Co by następnie zrobił? Próbowałby wymyślić jakieś zadośćuczynienie. W głębi serca czułby się dłużny i miałby wyrzuty sumienia. Nieważne, co mówiliby inni – on nie wypowiedziałby ani jednego słowa skargi i nie broniłby się. Przyznałby, że stało się to z powodu jego zaniedbania, jego występku. Przyjąłby każde słowo Boga i każdą decyzję domu Bożego w swojej sprawie. Dlaczego zatem antychryści tego nie akceptują? Dlaczego gdy zostaną wydaleni, są pełni żalu? Tak objawia się natura antychrystów. Przynieśli oni dziełu domu Bożego ogromne straty, wiele trudu innych osób poszło na marne przez to, że zaniedbali swoje obowiązki, a wielki czerwony smok zagarnął dzięki temu wiele ofiar, mimo to oni wcale nie mieli poczucia winy, nie czuli się dłużni, a nawet się bronili. Gdy dom Boży się z nimi uporał, nie podporządkowali się i wszędzie szerzyli swój bunt. Jakimiż łajdakami oni są? Czyż to nie jest zabieganie o śmierć? (Zgadza się). To zabieganie o śmierć. Przyglądając się temu, co stanowi rdzeń antychrysta, widzimy, że jego naturoistotą jest wrogość wobec prawdy i Boga. Brak mu człowieczeństwa; jest żywym demonem, szatanem, zwierzęciem w ludzkich szatach. Gdy ludzie posiadający człowieczeństwo popełnią drobny błąd lub powiedzą coś niewłaściwego, mają później do siebie pretensje. Lecz żywe demony, antychryści, nie odczuwają niczego takiego. Owi antychryści, nawet popełniwszy tak poważny błąd, nie mieli wyrzutów sumienia, a nawet próbowali się wybronić. Czym więc jest dla nich prawda? Czy w głębi serca ją uznają? Boże słowa są prawdą i Bóg jest prawdą – czy oni uznają ten fakt? (Nie). Wszystko wskazuje na to, że go nie uznają. W głębi serca uważają samych siebie za prawdę, za Boga; sądzą, że poza nimi Boga nie ma. Czyż nie są diabłami? (Są). To diabły, typowe diabły. Antychryści w ogóle nie wnikają w sprawy związane z kościelnymi zasobami ani nie czynią żadnych konkretnych ustaleń w tym zakresie. Lecz jeżeli przypadkiem sami posiadają coś cennego, możesz być pewien, że doskonale o to zadbają. Nie pisną o tym ani słówka, nawet przez sen, i nie wyciągnie się z nich tego nawet siłą. Wyjątkowo dobrze strzegą swego. Jednakże do zasobów domu Bożego mają zupełnie inny stosunek. W istocie jest to nastawienie w rodzaju: „Co to ma wspólnego ze mną? Nie mam szansy cieszyć się tymi materiałami i nie należą one do mnie. Nawet gdybym dobrze się nimi zaopiekował, i tak mogłyby trafić do kogoś innego! Po co więc miałbym tak dobrze ich strzec?”. Nie uznają oni, by ta sprawa należała do ich obowiązków. Czyż nie brak im człowieczeństwa? (Zgadza się). To jest zewnętrzny przejaw braku człowieczeństwa. Jak to określamy? Taki ktoś jest nierzetelny. Bóg powierzył ci tę pracę i przekazał ci obowiązki, które powinieneś wykonywać – to część twojej pracy. Powinieneś należycie zająć się tymi sprawami, załatwić je po kolei, postępując zgodnie z zasadami, jakich wymaga Bóg, oraz z ustaleniami dotyczącymi pracy w domu Bożym, a także odpowiednio nimi zarządzić – wówczas wypełnisz swoją powinność. Lecz czy antychryści mają takie nastawienie bądź koncepcję? (Nie). Zupełnie nie mają. To całkowity brak człowieczeństwa. Jaki jest konkretny przejaw braku człowieczeństwa? Jest nim niedbanie o to, czy ma się sumienie bądź rozum, bycie egoistą i niegodziwcem, brak wiarygodności i rzetelności, a także to, że osobie tego pokroju nie warto niczego powierzać.

Gdy przychodzi do spraw związanych z kościelnym personelem, takich jak to, kto wykonuje daną pracę, gdzie ją wykonuje i jaka to praca, czy czyni to w należyty sposób, czy skutecznie wywiązuje się ze swoich obowiązków, czy pojawiły się jakiekolwiek przypadki zakłóceń lub jakieś przeszkody, albo jakie są opinie braci i sióstr, to antychryści nigdy szczegółowo się w to nie zagłębiają ani nie czynią w tym względzie żadnych ustaleń. Przykładowo: gdy dom Boży prosi antychrystów, by sprowadzili różnego rodzaju utalentowane osoby, ci jedynie rzucają okiem na pisemne zgłoszenia owych ludzi, nie dowiadując się niczego o ich sytuacji ani w nią nie wnikając – nie zastanawiają się na przykład, czy mają oni solidne podstawy w wierze, jakie jest ich człowieczeństwo, czy są w stanie przyjąć prawdę, czy ich określone talenty i fachowe umiejętności są zgodne z normami wymaganymi przez dom Boży i czy nadają się do tego, by brać na siebie i wypełniać ważne obowiązki. W tych sprawach antychryści jedynie pozorują działanie, stwarzają pewne wrażenie, pobieżnie zapoznają się z pisemnymi zgłoszeniami owych ludzi i na tym koniec. Tak naprawdę nigdy nie nawiązują kontaktu z wybranymi osobami, nie starają się poznać szczegółów ani pogłębić swojej wiedzy na ich temat. W rezultacie większość wybranych przez nich osób zostaje wyeliminowana, gdyż nie spełnia swoich obowiązków bądź nie wykonuje należycie swojej pracy. Jak widzą tę sytuację antychryści? „Nie dostałem przecież awansu, by spełniać takie obowiązki; nie mam w tym żadnego udziału. Jakie to ma znaczenie, kogo przepuszczę? Zatwierdzam rekomendacje i dostarczam tych ludzi, a zatem wykonuję swoją pracę. Co więcej, wybrane przeze mnie osoby będą mi winne przysługę. To, czy nadają się do wypełniania obowiązków, to już nie moja sprawa”. Czy antychryści ponoszą jakąkolwiek odpowiedzialność za sprowadzanie nieodpowiednich osób, które przeszkadzają w czynieniu dzieła domu Bożego? (Tak). Na ich barkach spoczywa wielka odpowiedzialność, lecz te diabelskie istoty i tak niczego nie weryfikują. Niektóre z nich mówią: „W miejscach, gdzie panują trudne warunki, nie mamy możliwości, by osobiście spotkać się z tymi ludźmi. Jakże więc możemy ich zweryfikować?”. Nie ma znaczenia, jak trudne są dane warunki – i tak wciąż istnieją metody i sposoby radzenia sobie z takimi sprawami. Wszystko zależy od tego, czy jesteś odpowiedzialny i szczerze zaangażowany. Czyż tak nie jest? (Zgadza się). Jeżeli zaofiarujesz swoją lojalność i zachowasz się odpowiedzialnie, to nawet wtedy, gdy rezultat nie będzie idealny, Bóg to sprawdzi i będzie o tym wiedział, nie zostaniesz więc pociągnięty do odpowiedzialności. Jeśli jednak nie okażesz lojalności i nie weźmiesz na siebie odpowiedzialności, to nawet wtedy, gdy wszystko pójdzie dobrze i twoje czyny nie pociągną za sobą poważnych konsekwencji, Bóg będzie miał w to wgląd. Owe dwie postawy mają różną naturę i Bóg każdą z nich potraktuje inaczej. Antychryści knują również w kwestii sprowadzania ludzi, ich intencje są egoistyczne i niegodziwe, cechuje ich też brak lojalności. Nieważne, co czynią – zawsze kalkulują po swojemu i nie przestrzegają zasad. Co więcej, by dobrze wykonać określoną pracę, muszą odsłonić twarz, podróżować i spotykać się z większą liczbą ludzi, znosić trudy i podejmować ryzyko. Gdy tylko pojawi się jakaś kwestia związana z ich własnym bezpieczeństwem, antychryści ponownie zaczynają kalkulować i ujawnia się ich natura. Co dokładnie się ujawnia? Są przekonani, że kontakty ze zbyt dużą liczbą osób stanowią zagrożenie dla ich własnego bezpieczeństwa i nie mogą być im narzucane. Wobec tego nie kontaktują się z tymi, z którymi powinni, i z nikim się nie spotykają, lecz znajdują bezpieczną przystań, gdzie mogą się ukryć, nie robiąc nic więcej poza prostymi zadaniami. Zaś w kwestii tego, jak sprawnie są realizowane inne aspekty dzieła; tego, czy pewni ludzie przeszkadzają w pracy, albo tego, czy ustalenia dotyczące zadań, rozmaite księgi zawierające słowa Boga bądź nagrania z kazaniami zostają wśród nich rozprowadzone, to antychryści nigdy nie zarządzają niczego konkretnego ani nie wnikają w te sprawy. Nie mówiąc już o tym, że jeżeli chcą zostać uznani za lojalnych, muszą podejmować ryzyko, odsłonić twarz i stawić czoło trudnościom. W czym tkwi problem? Kto może to wytłumaczyć? (Gdy rozpoczynali tę pracę, ani razu nie zastanowili się nad tym, jak dobrze ją wykonać i czy rekomendowany personel się do tego nadaje, nigdy nie wkładali w to serca ani nie wypełniali swojej powinności. Nigdy nie myśleli o tych sprawach). Oni po prostu nie są lojalni. Istnieje różnica w naturze sposobu pracy osób lojalnych wobec Boga i tych nielojalnych. W obliczu spraw pociągających za sobą niebezpieczeństwo ci lojalni są w stanie stawić mu czoła i wykonać swoją pracę: wdrażają dotyczące jej ustalenia, kierując się mądrością i różnymi metodami. Tymczasem antychryści nie wykonują żadnej konkretnej pracy bez względu na to, czy wiąże się ona z niebezpieczeństwem, czy też nie, i nigdy nie wdrażają dotyczących jej ustaleń. Na tym polega różnica. Antychryści mogą nawet dopytywać o sytuację kościoła, o rozmaite zadania i tak dalej, lecz nawet owa werbalna wnikliwość jest jedynie formalnością; podejmują oni tylko powierzchowne wysiłki i wcale nie wykazują się przy tym skrupulatnością. Z pozoru może się wydawać, że wykonują konkretną pracę, lecz w rzeczywistości jej nie pojmują, nie sporządzają notatek, nie zastanawiają się nad nią, nie modlą się ani nie poszukują. Nie poświęcają energii na zastanawianie się nad tym, jak przebiega praca na różnych odcinkach, kto odpowiada za obszary, gdzie coś się nie udaje, którzy przywódcy kościoła prawdopodobnie nie nadają się do tej roli lub gdzie nie wdrożono odpowiednich działań. Oni w ogóle nie zastanawiają się nad tymi kwestiami, a tylko pozorują działanie, zaś dostrzegłszy problemy, nie rozwiązują ich. Niektórzy tak zwani przywódcy zwołują jedynie ludzi na zebrania, wypytują o sytuację, analizują i wnikliwie sprawdzają ich pracę. Jeżeli jednak w grę wchodzi jakieś konkretne zadanie, które wiąże się z koniecznością cierpienia i zapłacenia pewnej ceny, z narażeniem własnego bezpieczeństwa i z pewnymi trudnościami, nie wykonują go. Stawiają wówczas na samozachowawczość i przerywają pracę. Nawet dostrzegłszy problemy, nie dokonują konkretnych ustaleń. Jeżeli są powszechnie znani ze swojej wiary i grozi im pojmanie, to czyż delegują zadania innym? Nie czynią tego. Nie zarządzają, by inni wykonali owe zadania, i w tym tkwi problem. Jaką zatem istotę ujawniają tacy ludzie? Brak im lojalności, są egoistami i niegodziwcami, którzy zawsze mają na względzie własne bezpieczeństwo. Nigdy nie dociekają, czy ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym są wdrażane ani jak wyglądają postępy w czynieniu jego dzieła, i nic ich to nie obchodzi. Nie zaofiarowali swojej lojalności i nie okazują jej. W ich przekonaniu pozorowanie działania w tych sprawach zupełnie wystarcza; uważają, że w ten sposób wykonują swoją pracę. Jeżeli niewiele ryzykują, być może od niechcenia coś zrobią. Lecz jeśli ryzyko jest duże i istnieje możliwość, że zostaną schwytani, nic nie uczynią, bez względu na to, jak ważne byłoby to zadanie. Oto istota antychrystów. W głębi serca są w stanie zdradzić każdego, jeżeli tylko zabezpieczą w ten sposób swoje interesy. Osiągają oni własną korzyść kosztem domu Bożego; ich interesy są dla nich najważniejsze. Czy antychryści, wziąwszy na siebie jakiś obowiązek, potrafią być lojalni? (Nie potrafią). Nie są zdolni do lojalności. Czy są w stanie zadbać o życie i bezpieczeństwo swoich braci i sióstr? (Nie). Jeżeli chodzi o ich własne bezpieczeństwo, to antychryści będą chronić wyłącznie samych siebie, spychając braci i siostry do ognistej otchłani i posługując się nimi niczym pionkami, które można poświęcić. Oto jest naturoistota antychrystów.

O czym, poza troską o własne bezpieczeństwo, myślą niektórzy antychryści? Mówią oni: „Obecne warunki nie są sprzyjające, więc mniej się pokazujmy i rzadziej głośmy ewangelię. Dzięki temu istnieje mniejsze prawdopodobieństwo, że nas schwytają i że dzieło kościoła zostanie zniszczone. Jeżeli nas nie złapią, nie staniemy się judaszami, a wówczas mamy szansę na przetrwanie w przyszłości, prawda?”. Czyż nie brakuje antychrystów, którzy stosują takie wymówki, by wprowadzać w błąd braci i siostry? Niektórzy antychryści bardzo obawiają się śmierci i przez to wiodą podłą egzystencję; ponadto cenią sobie reputację i status i dlatego chętnie pełnią funkcje przywódcze. Choć wiedzą, że „Niełatwo jest nieść na barkach obowiązki przywódcy: jeżeli wielki czerwony smok dowie się, że objąłem tę funkcję, będzie o mnie głośno i mogę trafić na listę poszukiwanych, a gdy mnie złapią, moje życie znajdzie się w niebezpieczeństwie”, to ignorują owe zagrożenia, by pławić się w korzyściach płynących ze statusu. Pełniąc funkcję przywódcy, pławią się jedynie w cielesnych przyjemnościach i nie angażują się w rzeczywistą pracę. Nie licząc prowadzenia korespondencji z innymi kościołami, nic więcej nie robią. Ich strach jest tak wielki, że ukrywają się w jakimś miejscu i z nikim się nie spotykają; trzymają się z dala, a bracia i siostry nie wiedzą nawet, kto jest ich przywódcą. Czyż błędem jest więc twierdzenie, że są oni przywódcami jedynie nominalnie? (Nie). Sprawując tę funkcję, nie angażują się w żadną faktyczną pracę; dbają jedynie o to, by się ukryć. Gdy zapytać ich: „Jak to jest być przywódcą?”, odpowiedzą: „Jestem niezwykle zajęty i ze względów bezpieczeństwa muszę wciąż się przeprowadzać. Te warunki są tak destabilizujące, że nie mogę skoncentrować się na mojej pracy”. Stale czują się tak, jakby śledziło ich wiele par oczu, i nie wiedzą, gdzie mogliby się bezpiecznie ukryć. Oprócz przebieranek i ukrywania się w różnych miejscach, by nie pozostawać zbyt długo w tej samej okolicy, na co dzień nie wykonują oni żadnej rzeczywistej pracy. Czy istnieją tacy przywódcy? (Tak). Jakimi zasadami się kierują? Takie osoby mówią: „Przebiegły królik ma trzy nory. Potrzebuje ich, by się ukryć i tym samym uchronić przed atakami drapieżników. Czy dopuszczalna jest sytuacja, w której na człowieka czyha niebezpieczeństwo i musi on uciekać, lecz nie ma gdzie się ukryć? Musimy uczyć się od królików! Zwierzęta stworzone przez Boga mają ową zdolność przetrwania, którą ludzie powinni od nich przejąć”. Objąwszy funkcję przywódcy, ludzie ci przyswoili sobie ową doktrynę, a wręcz uwierzyli, że pojęli prawdę. W istocie jednak są śmiertelnie przerażeni. Gdy tylko usłyszą o jakimś przywódcy, na którego doniesiono policji, gdyż mieszkał w niebezpiecznej okolicy, albo o innym przywódcy namierzonym przez szpiegów wielkiego czerwonego smoka przez to, że zbyt często opuszczał dom, by spełnić swój obowiązek, i kontaktował się ze zbyt wieloma ludźmi, i gdy dowiedzą się, że ci ludzie zostali aresztowani i skazani, natychmiast zaczynają się bać. Myślą: „Tylko nie to! Czy teraz i mnie aresztują? Niech to będzie dla mnie nauczka. Nie powinienem być zbyt aktywny. Jeśli mogę uniknąć wykonywania jakiejś pracy w kościele, to jej nie wykonam. Jeśli mogę uniknąć odsłaniania twarzy, to jej nie odsłonię. Ograniczę moją pracę do minimum, będę unikał wychodzenia z domu i kontaktów z innymi ludźmi oraz zadbam o to, by nikt nie dowiedział się, że jestem przywódcą. Któż w dzisiejszych czasach może sobie pozwolić na to, by przejmować się innymi? Już samo utrzymanie się przy życiu jest wyzwaniem!”. Taki człowiek od momentu objęcia funkcji przywódcy nie wykonuje żadnej pracy, a jedynie przenosi bagaże i się ukrywa. Żyje jak na szpilkach, w ciągłym strachu, że zostanie złapany i skazany. Powiedzmy na przykład, że usłyszy, jak ktoś mówi: „Jeżeli cię schwytają, zabiją cię! Gdybyś nie był przywódcą, a jedynie zwykłym wierzącym, być może wyszedłbyś na wolność po zapłaceniu niewielkiej grzywny, lecz los przywódców jest niepewny. To bardzo niebezpieczne! Byli tacy przywódcy i pracownicy, którzy, gdy ich schwytano, woleli raczej umrzeć, niż udzielić jakichkolwiek informacji, i zostali śmiertelnie pobici przez policję”. Wiadomość o tym, że ktoś został pobity na śmierć, potęguje jego strach i człowiek ten jeszcze bardziej boi się pracować. Codziennie myśli tylko o tym, jak nie dać się złapać, jak ukryć swoją twarz, jak nie zostać wyśledzonym i uniknąć kontaktu z braćmi i siostrami. Łamie sobie głowę, rozmyślając o tych sprawach, i zupełnie zapomina o swoich obowiązkach. Czy taki człowiek jest lojalny? Czy ludzie tego pokroju są w stanie podołać jakiejkolwiek pracy? (Nie). Oni są po prostu bojaźliwi i nie możemy z całą stanowczością scharakteryzować ich jako antychrystów wyłącznie na podstawie takiego przejawu. Lecz jaka jest natura owego przejawu? Jego istotą jest bycie niedowiarkiem. Takie osoby nie wierzą, że Bóg może ochronić człowieka, a już z całą pewnością nie sądzą, by poświęcenie się Bogu i ponoszenie kosztów na Jego rzecz było poświęceniem się prawdzie i czymś, co Bóg aprobuje. W głębi serca nie boją się Boga; boją się jedynie szatana i niegodziwych partii politycznych. Nie wierzą w istnienie Boga, w to, że wszystko jest w Jego rękach, i z całą pewnością nie dowierzają, iż Bóg zaaprobuje to, że ktoś ponosi wszelkie koszty na Jego rzecz, na rzecz podążania Jego drogą i wypełniania Jego posłannictwa. Nie potrafią tego dostrzec. W co więc wierzą? Sądzą, że jeżeli wpadną w sidła wielkiego czerwonego smoka, czeka ich marny koniec: mogą zostać skazani, a nawet stracić życie. W głębi serca obchodzi ich jedynie własne bezpieczeństwo, a nie dzieło kościoła. Czyż nie są niedowiarkami? (Zgadza się). Co mówi Biblia? „Kto straci swoje życie z mego powodu, znajdzie je” (Mt 10:39). Czy oni wierzą w te słowa? (Nie wierzą w nie). Jeżeli zostaną poproszeni o podjęcie ryzyka podczas wykonywania obowiązku, będą chcieli się ukryć i nie dopuszczą do tego, by ktokolwiek ich zobaczył – zapragną być niewidzialni. Tak wielki jest ich strach. Nie wierzą, że Bóg jest podporą człowieka, że wszystko jest w Jego rękach, że jeśli coś naprawdę pójdzie nie tak lub jeśli zostaną schwytani, to znaczy, że Bóg na to pozwolił, a ludzkie serca winny być posłuszne. Oni nie mają takich serc, takiego zrozumienia ani przygotowania. Czy naprawdę wierzą w Boga? (Nie, nie wierzą). Czyż istotą takiego przejawu nie jest to, że są niedowiarkami? (Zgadza się). Tak właśnie jest. Ludzie tego pokroju są wyjątkowo bojaźliwi; straszliwie się lękają i obawiają fizycznego cierpienia, a także tego, że przydarzy im się coś złego. Czyni ich to lękliwymi niczym płochliwe ptaki i nie są oni w stanie dłużej wykonywać swojej pracy. Ludzie, o jakich mówiliśmy wcześniej, po prostu nie wykonują żadnej pracy, nawet jeżeli są w stanie to zrobić. Choćby nawet wiedzieli o danym problemie, nie zajęliby się nim. Chronią tylko siebie; wyjątkowi z nich egoiści i niegodziwcy. I jedni, i drudzy to niedowiarkowie. Pierwszy typ osób jest śliski i fałszywy, obawia się trudów i zmęczenia, przywiązuje wagę do swego ciała i nie angażuje się w prawdziwą pracę. Drugi typ jest bojaźliwy i przestraszony, brak mu odwagi, by wykonywać rzeczywistą pracę, lęka się, że zostanie schwytany i będzie prześladowany przez wielkiego czerwonego smoka. Czy jest jakaś różnica pomiędzy tymi dwoma typami ludzi? (Nie ma).

Czy potraficie podać jakieś przykłady tego, w jaki sposób antychryści chronią swoje własne bezpieczeństwo? (Boże, ja znam jeden taki przypadek. Pewien kościół został przejęty przez wielkiego czerwonego smoka z winy kierującego nim antychrysta, który robił, co chciał, czyniąc szkodliwe rzeczy, przez co zostali aresztowani przywódcy, diakoni oraz kilkoro braci i sióstr. Ów antychryst obawiał się wtedy, że zostanie schwytany. Nie poczyniwszy żadnych ustaleń dotyczących dalszej pracy, ukrył się w odległym miejscu. Nie chciał nawet zatrzymać się u rodziny goszczącej, upierając się, by przeznaczyć ofiary na wynajem mieszkania. Jako że nie poczynił odpowiednich ustaleń dotyczących dalszej pracy i od razu nie zażegnał ukrytych niebezpieczeństw, kilkoro braci i sióstr zostało aresztowanych, a dzieło kościoła przemocą przerwano. Wyraźnie widać, że antychryści są wyjątkowo egoistyczni i niegodziwi. W krytycznych momentach chronią jedynie swoje własne interesy, ani trochę nie dbając o dobro domu Bożego). Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (Gdy takie rzeczy przydarzają się osobom lojalnym wobec Boga, wymyślają one wszelkie sposoby, by zabezpieczyć interesy domu Bożego i zapobiec stratom w Bożych ofiarach, a także czynią niezbędne, minimalizujące straty, ustalenia dla przywódców, pracowników, braci i sióstr. Tymczasem antychryści zapewniają ochronę przede wszystkim samym sobie. Nie troszczą się o dzieło kościoła ani o bezpieczeństwo wybrańców Boga, przez co w obliczu aresztowań owo dzieło ponosi straty). Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz Mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu własnemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty. Czy w warunkach panujących w Chinach kontynentalnych w ogóle można uniknąć ryzyka i mieć pewność, że podczas spełniania obowiązku nie zdarzy się nic złego? Nawet najostrożniejszy z ludzi nie jest w stanie tego zagwarantować. Jednakże trzeba zachować ostrożność. Dobre przygotowanie zawczasu może nieco poprawić sytuację i pomóc zminimalizować straty, gdy coś pójdzie nie tak. Całkowity brak przygotowania grozi natomiast znacznymi stratami. Jesteś w stanie jasno dostrzec różnicę między tymi dwiema sytuacjami? Właśnie dlatego nie ma znaczenia, czy chodzi o zebrania, czy o wykonywanie rozmaitego rodzaju obowiązków – najlepiej jest zachować ostrożność i zastosować pewne środki zapobiegawcze. Lojalny człowiek, gdy wykonuje swój obowiązek, jest w stanie myśleć nieco bardziej kompleksowo i dokładnie. Ktoś taki pragnie jak najlepiej poukładać tego rodzaju sprawy, by w razie niepowodzenia zminimalizować straty. Ma poczucie, że musi do tego doprowadzić. Ktoś, komu brak lojalności, nie bierze takich rzeczy pod uwagę. Ktoś taki sądzi, że nie mają one znaczenia i nie traktuje ich jako swojej powinności czy swego obowiązku. Zupełnie nie czuje się winny, gdy coś pójdzie nie tak. Oto przejaw braku lojalności. Antychryści nie są lojalni wobec Boga. Gdy zostanie im przydzielona praca, przyjmują ją z radością i składają piękne deklaracje, lecz w obliczu niebezpieczeństwa uciekają najszybciej ze wszystkich; jako pierwsi rzucają się do ucieczki. To pokazuje, że są szczególnie mocno samolubni i godni pogardy. Ludzie tego pokroju nie mają poczucia odpowiedzialności i nie są lojalni. Gdy stają w obliczu problemu, potrafią jedynie czmychnąć i się ukryć; myślą tylko o tym, jak się uchronić, i nigdy nie zważają na swoje powinności czy obowiązki. W trosce o własne bezpieczeństwo antychryści nieustannie ujawniają swoją samolubną i godną pogardy naturę. Ani dzieło domu Bożego, ani własne obowiązki nie są dla nich priorytetem, a jeszcze mniejszą wagę przywiązują do interesów domu Bożego. Na pierwszym miejscu stawiają natomiast własne bezpieczeństwo.

Czy ów podrozdział, który właśnie omówiliśmy, odnosi się do dziewiątego punktu dotyczącego rozmaitych zewnętrznych przejawów antychrystów, który mówi o tym, że nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę? (Tak). Aby się uchronić, uniknąć niebezpieczeństwa i fizycznego cierpienia, antychryści przyjmują wobec dzieła domu Bożego i własnych obowiązków niedbałą postawę. Zajmują stanowisko, nie wykonując realnej pracy. Czyż nie jest to zdrada interesów domu Bożego? Czyż nie jest to lekceważenie owych interesów, a także dzieła Bożego i własnych obowiązków dla zapewnienia sobie bezpieczeństwa? (Zgadza się). Zewnętrzne przejawy, które przeanalizowaliśmy w tym podrozdziale, w pełni obnażają egoistyczną i niegodziwą istotę antychrystów. O czym przede wszystkim rozmawialiśmy? Antychryści, z obawy, że wpadną w kłopoty, i chcąc się ocalić, nie wypełniają swoich obowiązków i nie są lojalni wobec Boga. Czy w owym przejawie w ogóle kryje się jakaś prawdorzeczywistość? Czyż nie świadczy o utracie sumienia i rozumu? Toż to zupełny brak człowieczeństwa!

B. Ich reputacja i status

Przejdźmy teraz do drugiego podpunktu omówienia, czyli do reputacji i statusu antychrystów. Odnosi się to również do ich interesów. Zatem wszystkie trzy rozważane przez nas podpunkty – bezpieczeństwo antychrysta, jego reputacja i status oraz jego własne korzyści – mają związek z interesami antychrysta. Czy wiążą się one w jakikolwiek sposób z dziełem domu Bożego? (Tak). Na czym polega ten związek? (Antychryści, chcąc ocalić życie i ochronić swoją reputację i status, mogą zaburzać i podkopywać dzieło kościoła). Antychryści, chcąc zabezpieczyć własne interesy, szkodzą domowi Bożemu i dziełu kościoła. Biorąc po uwagę egoistyczną i niegodziwą naturę antychrystów: co takiego cenią sobie osoby tego pokroju, poza tym, że są szczególnie ostrożne w kwestii własnego bezpieczeństwa? (Lubują się w reputacji i statusie). Zgadza się. Antychryści rzeczywiście lubują się w reputacji i statusie. Są one dla nich siłą napędową; czują, że bez nich życie nie ma sensu i gdy ich nie posiadają, brak im energii, by cokolwiek uczynić. Dla antychrystów zarówno reputacja, jak i status są ściśle związane z ich osobistymi interesami – to ich pięta achillesowa. To dlatego wszystko, co czynią, kręci się wokół statusu i reputacji. Gdyby nie to, prawdopodobnie w ogóle nie wykonywaliby żadnej pracy. Nie ma znaczenia, czy antychryści posiadają status, czy też nie – celem, o który walczą, kierunkiem, w którym zmierzają, są owe dwie rzeczy: reputacja i status. Antychryści, gdy wyznają wiarę w Boga w autokratycznym środowisku, jakim są Chiny kontynentalne, nie zważają na interesy domu Bożego, a dbają jedynie o zapewnienie sobie własnego bezpieczeństwa. Część ich działań polega na dążeniu ze wszystkich sił do uzyskania statusu, na niewzruszonym trzymaniu się władzy i sprawowaniu kontroli nad kościołem. Część natomiast polega na ciągłym mówieniu, na nieustannej pracy, na bieganiu i trudzeniu się dla zyskania reputacji i statusu. Wokół tego obraca się wszystko, co mówią i czynią antychryści. Oni nigdy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy na rzecz wejścia w życie wybrańców Boga ani szerzenia ewangelii królestwa. Gdy płacą cenę, przyjrzyj się, dlaczego to czynią. Kiedy żarliwie debatują nad jakimś zagadnieniem, sprawdź, dlaczego tak ich ono zajmuje. Gdy dyskutują albo kogoś potępiają, przyjrzyj się ich intencjom i celom. Gdy z jakiegoś powodu są zmartwieni lub źli – spójrz, jakie ujawniają usposobienie. Ludzie nie są w stanie zajrzeć do wnętrza człowieczego serca, lecz Bóg to potrafi. Czym posługuje się Bóg, gdy spogląda w ludzkie serca, by określić istotę słów i czynów człowieka? Posługuje się prawdą. W oczach ludzi to, że chronią swoją reputację i status, jest czymś właściwym. Dlaczego zatem w opinii Boga zostaje to scharakteryzowane jako ujawnienie, wyrażenie i istota antychrystów? Chodzi o siłę napędową i umotywowanie wszystkiego, co oni czynią. Bóg bada siłę napędową i motywacje stojące za ich czynami i ostatecznie stwierdza, że wszystko to czynią dla własnej reputacji i statusu, nie zaś po to, by spełnić swój obowiązek, a tym bardziej nie po to, by praktykować prawdę i okazać posłuszeństwo Bogu.

Antychryści dążą do reputacji i statusu, a zatem z całą pewnością ich słowa i praca również mają na celu podtrzymanie owych elementów. Własną reputację i status cenią sobie oni ponad wszystko. Jak zareagują antychryści, jeżeli jakaś osoba w ich otoczeniu, mająca duży potencjał i dążąca do prawdy, zyska pewien prestiż pośród braci i sióstr i zostanie wybrana liderem zespołu, zaś bracia i siostry będą ją naprawdę podziwiać i aprobować? Antychryści z pewnością nie będą z tego zadowoleni i obudzi się w nich zazdrość. Powiedz: czyż antychryści ogarnięci zazdrością potrafią się zachować? Czyż nie poczują, że muszą coś z tym zrobić? (Zgadza się). A co takiego uczynią, jeżeli naprawdę zazdroszczą tej osobie? W swych umysłach z pewnością dokonają tego typu kalkulacji: „Ten człowiek ma dość duży potencjał, posiada pewne zrozumienie owego fachu i jest ode mnie silniejszy. Przyniesie to korzyść dziełu domu bożego, lecz nie mnie. Czy on zajmie moje stanowisko? Czy nie będę miał kłopotów, jeżeli pewnego dnia naprawdę mnie zastąpi? Powinienem zacząć działać z wyprzedzeniem. Jeżeli nadejdzie dzień, w którym ten człowiek stanie na własnych nogach, nie będzie mi już tak łatwo się z nim uporać. Lepiej, bym jako pierwszy zadał cios. Kto wie, jakie byłyby konsekwencje, gdybym zwlekał i pozwolił mu na to, by mnie obnażył. Jak zatem mogę w niego uderzyć? Muszę znaleźć jakiś pretekst, jakąś okazję”. Powiedz Mi, czy gdy ludzie chcą kogoś dręczyć, łatwo jest im znaleźć pretekst i okazję, by to zrobić? Na czym polega jedna z diabelskich taktyk? („Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij”). Dokładnie tak jest: „Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij”. W świecie szatana istnieje tego rodzaju logika i zdarzają się takie rzeczy. Dla Boga natomiast to w ogóle nie ma racji bytu. Antychryści pochodzą od szatana i są niezwykle biegli w tych sprawach. Będą rozmyślać: „Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij. O coś cię oskarżę, znajdę okazję, by cię dręczyć, zdławię twoją arogancję i pychę, a także powstrzymam braci i siostry przed tym, by cię szanowali i kolejnym razem wybrali liderem zespołu. Wówczas nie będziesz już dla mnie zagrożeniem, prawda? Czyż nie będę spokojniejszy, jeżeli wyeliminuję ów potencjalny problem i pozbędę się konkurenta?”. Jeżeli umysły owych ludzi będą wykonywać takie salta, to czy uda im się pohamować przed działaniem? Zważywszy na naturę antychrystów: czyż są oni w stanie skryć w sobie tę myśl i nic nie uczynić? Absolutnie nie są w stanie tego zrobić. Z pewnością znajdą sposób, by podjąć działanie. Oto niegodziwość antychrystów. Oni nie tylko tak myślą, lecz także pragną osiągnąć ów cel. Będą zatem rozpaczliwie zastanawiać się nad tą sprawą, wytężając umysł. Nie zważają na interesy domu Bożego ani na dzieło kościoła. Jeszcze mniej troszczą się o to, czy ich działania są zgodne z intencjami Boga. Myślą jedynie o tym, jak zachować swoją reputację oraz status i jak zabezpieczyć swoją władzę. Uważają, że ich rywal już stanowi zagrożenie dla ich statusu, w związku z czym szukają okazji, by go obalić. Gdy tylko dowiedzą się, że ich rywal, bez porozumienia z nimi, zwolnił kogoś, kto nieustannie spełniał swój obowiązek w niedbały sposób, uznają to za idealną okazję, by obarczyć go winą. Braciom i siostrom mówią: „Jako że wszyscy są tu dziś obecni, przeanalizujmy szczegółowo tę kwestię. Czyż nie jest przejawem dyktatury zwalnianie innej osoby bez upoważnienia, nie przedyskutowawszy tego ze współpracownikami czy partnerami? Dlaczego ktoś miałby popełnić taki błąd? Czyż nie jest to związane z usposobieniem tej osoby? Czy nie powinna ona zostać przycięta? Czy bracia i siostry nie powinni się jej wyrzec?”. Podchwytują oni tę sprawę i wyolbrzymiają ją, aby zdyskredytować rywala i wynieść samych siebie na piedestał. Tymczasem w rzeczywistości sytuacja nie jest aż tak poważna. Jeżeli jeden z członków zespołu zostanie zwolniony lub zakres powierzonych mu obowiązków zostanie dostosowany, i o ile odbędzie się to zgodnie z zasadami, to wystarczy wówczas sporządzić stosowny raport. Jednakże antychryści wyolbrzymiają tę sprawę. Celowo atakują swojego rywala, a samych siebie wynoszą na piedestał. Czyż w ten sposób nie dręczą innych? Niegodziwie przycinają swojego rywala i wysuwają pod jego adresem wyolbrzymione zarzuty. Słysząc o tym, bracia i siostry myślą: „Co tu się dzieje? Coś tu jest nie tak. To, co on mówi, nie ma nic wspólnego z rzeczywistością! Osoba, której zakres obowiązków został dostosowany, nie wykonywała ich w odpowiedzialny sposób – to powszechnie znany fakt. Zwolniono ją więc, by wesprzeć dzieło kościoła. Wypełnianie swoich obowiązków w ten sposób świadczy o poważnym i odpowiedzialnym podejściu, a także jest wyrazem lojalności. Dlaczego więc określać to mianem aktu dyktatury? Jest to ewidentny przykład tego, że: »Kto ma ochotę zbić własnego psa, z łatwością znajdzie kij«!” Każdy, kto ma choćby odrobinę zrozumienia prawdy i rozeznania, już na pierwszy rzut oka jest w stanie rozpoznać, że owi antychryści po prostu się szarogęszą i wyładowują swoją frustrację na rywalu. Jak to się ma do brania odpowiedzialności za swoją pracę? W jakim sensie stanowi to przycinanie danej osoby? Owi antychryści robią z igły widły – to zwykły odwet i osobista zemsta. Źródłem tego jest ludzka wola i szatan, a nie Bóg. Z pewnością nie jest to wynikiem postawy polegającej na przyjęciu odpowiedzialności za własną pracę i obowiązki – nie takie są intencje owych ludzi. Antychryści aż nazbyt wyraźnie obnażają swoje intencje i niektórzy ludzie są w stanie to dostrzec. Czy antychryści potrafią to wyczuć? (Tak). Na tym polega ich przebiegłość. Doskonale wiedzą, jak chronić swój status, stosować sofizmaty, zjednywać sobie ludzi, a przede wszystkim jak uzyskać „wgląd” w ludzkie serca. Myślą sobie: „Potrafię przeniknąć każdą myśl obecną w waszych sercach. Może nawet pojmujecie prawdę, lecz i tak nie jesteście w stanie mnie przejrzeć. Ja zaś mogę przejrzeć was. Mogę wskazać tych, których nie przekonuje to, co mówię”. Czy jednak wypowiadają coś takiego na głos? Nie. Posługują się miłymi słówkami i wyrażeniami, by przekonać wszystkich, że przycinając ową osobę, postąpili rozumnie. Jakich słów używają? Mówią: „Nie przyciąłem cię z egoistycznych, osobistych pobudek. W rzeczywistości nie ma między nami osobistej urazy. Chodzi jedynie o to, że arbitralne odsunięcie tej osoby od jej obowiązków zaszkodziło interesom domu bożego. Czyż mogę przymknąć na to oko? Gdybym na to pozwolił, postąpiłbym nieodpowiedzialnie. Nie czynię tego po to, by wziąć na cel ciebie czy inną konkretną osobę. Jeżeli się mylę, bracia i siostry mogą mnie skrytykować i upomnieć. Nie wystartuję w kolejnych wyborach”. Niektórzy, gdy to słyszą, mają zamęt w głowie. Myślą: „Wygląda na to, że źle zrozumiałem tego człowieka. Jest on wręcz gotów nie startować w wyborach. Nie przyciął tej osoby, by rywalizować o status; jego działanie wynikało z postawy polegającej na wzięciu odpowiedzialności za dzieło kościoła. Nie ma w tym żadnego bezprawia”. Tym antychrystom udało się ponownie sprowadzić niektórych ludzi na manowce. Czyż antychryści nie są przebiegli? (Owszem, są). Są niezwykle przebiegli! Można śmiało powiedzieć, że wytężają umysły, zagłębiają się w ich czeluściach i stosują wszelkie niezbędne środki, by zachować reputację i status. Jest takie powiedzenie: „Najpierw uderz, a potem pogłaszcz”. Czyż antychryści nie posłużą się tą metodą? Po zadaniu ci ciosu mogą rzucić kilka miłych słówek, by cię do czegoś nakłonić, pocieszyć i sprawić, abyś poczuł, że są niezwykle tolerancyjni, cierpliwi i kochający. Ostatecznie jesteś zmuszony ich zaaprobować i mówisz: „Spójrzcie, ten człowiek stawia sobie w pracy bardzo jasne cele i jest w tym niezwykle biegły – cóż za wspaniała umiejętność! Widać wyraźnie, że ma on cechy przywódcy, my wszyscy zaś czujemy, że nie dorastamy mu do pięt”. Czy owi antychryści nie osiągnęli zatem swojego celu? Oto są sztuczki antychrystów.

Antychryści są wyjątkowo zdradzieccy i przebiegli. Wszystko, co mówią, jest dokładnie przemyślane – nikt nie potrafi udawać lepiej od nich. Gdy jednak prawda wychodzi na jaw i ludzie widzą, z kim naprawdę mają do czynienia, antychryści robią wszystko, co w ich mocy, by bronić swoich racji, wymyślają rozmaite sposoby naprawienia sytuacji i blefują, by ocalić swój wizerunek i reputację. Antychryści każdego dnia żyją tylko dla reputacji i statusu, żyją tylko po to, by się pławić w korzyściach płynących ze statusu, wyłącznie o tym myślą. Nawet gdy czasem zdarza im się znosić jakieś drobne trudności albo zapłacić trywialną cenę, czynią to dla zdobycia reputacji i statusu. Od chwili, gdy uwierzą w Boga, antychryści gonią za statusem, posiadaniem władzy i łatwym życiem – intrygują, by to wszystko zdobyć, i nie spoczną, póki nie osiągną swych celów. Jeśli ich złe uczynki zostaną obnażone, wpadają w panikę, jakby walił się na nich świat. Nie mogą jeść ani spać, sprawiają wrażenie pogrążonych w transie, jakby cierpieli na depresję. Kiedy inni ich pytają, co się stało, kłamią, mówią na przykład: „Wczoraj byłem tak zajęty, że nie spałem przez całą noc, więc jestem bardzo zmęczony”. Ale w gruncie rzeczy nic z tego nie jest prawdą, wszystko jest oszustwem. Czują się tak, bo bezustannie roztrząsają: „Moje złe uczynki zostały ujawnione, więc jak mogę odzyskać reputację i status? Za pomocą jakich środków mogę się zrehabilitować? Jakim tonem mam mówić, żeby wszystkim to wytłumaczyć? Co mam powiedzieć, żeby ludzie mnie nie przejrzeli?”. Przez długi czas nie potrafią wymyślić, co mogliby zrobić, dlatego ulegają przygnębieniu. Czasami wpatrują się tępo w jeden punkt i nikt nie wie, na co patrzą. Łamią sobie głowę nad swoim problemem, który całkowicie pochłania ich myśli, nie chcą jeść ani pić. Mimo to wciąż udają, że troszczą się o pracę kościoła, i pytają innych: „Jak idzie ewangelizacja? Jak skutecznie jest głoszona ewangelia? Czy bracia i siostry zyskali ostatnio wejście w życie? Czy ktoś powodował zakłócenia albo wywoływał niepokoje?”. Te ich pytania o pracę kościoła mają na celu urządzenie przedstawienia dla innych. Gdyby rzeczywiście dowiedzieli się o problemach, nie mieliby jak ich rozwiązać, więc ich pytania są jedynie formalnością i zadają je oni, by wydawało się, że troszczą się o pracę kościoła. Gdyby ktoś złożył im raport o problemach kościoła wymagających rozwiązania, tylko potrząsnęliby głową. Żaden plan by im nie pomógł i chociaż chcieliby się zamaskować, nie mogliby tego zrobić i ryzykowaliby ujawnienie oraz zdemaskowanie. Oto największy problem, przed jakim antychryści stają w całym swoim życiu. W takim momencie antychrystom grunt pali się pod nogami i niekiedy potrząsają głową, jakby chcieli powiedzieć: „Tak dalej być nie może”. Potem uderzają się rękami w głowę, jakby myśleli: „Dlaczego jestem taki głupi? Jak mogłem potknąć się na tej sprawie?”. Antychryści nie potrafią tego zaakceptować i tylko wzdychają. Oni pracują, cierpią i płacą cenę wyłącznie dla swojej reputacji i swojego statusu, a jednocześnie pozwalają sobie na wszelkiego rodzaju złe uczynki, by zaspokoić własne ambicje i pragnienia. Nieuniknionym skutkiem jest zdemaskowanie ich przez wybrańców Boga. Ludzie niedążący do prawdy prędzej czy później upadną. To stwierdzenie doskonale pasuje do antychrystów. Choć antychryści potrafią się świetnie maskować, choć umieją przekonująco przemawiać i sprowadzać innych na manowce, to jeżeli tylko wybrańcy Boga pojmują prawdę i potrafią rozeznać się co do istoty człowieka, są w stanie całkiem ich rozpoznać, choćby nie wiem jak głęboko antychryści się ukrywali i jak wiele czynili zła. Są takie powiedzenia: „Uporczywe czynienie zła prowadzi do samounicestwienia” i „Nie igraj z ogniem, bo się sparzysz”. Są to obiektywne prawa rządzące rozwojem wszelkich rzeczy, ustanowione przez Boga celem rozwijania wszystkich spraw i wszystkich wydarzeń. Nikomu nie uda się od nich uciec. Choć pod rządami antychrystów dzieło kościoła jest kontynuowane, skuteczność jego realizacji znacznie zmalała. Niektóre ważne zadania nadal pozostają pod kontrolą złych ludzi, nie wprowadzono też w życie ustaleń dotyczących pracy w domu Bożym. Choć każdy z wybrańców Boga wypełnia swój obowiązek, nie przynosi to realnych rezultatów i wiele zadań już od dawna jest w zastoju. Jaka jest źródłowa przyczyna tych problemów? Przyczynę stanowi to, że antychryści przejęli kontrolę nad kościołem. Gdzie tylko antychryści dzierżą władzę, bez względu na to, jaki jest zasięg ich wpływów – może to być nawet jeden zespół – będą wywierać wpływ na pracę domu Bożego i wejście w życie pewnej części Bożych wybrańców. Jeśli sprawują władzę w jakimś kościele, jego praca i realizacja woli Boga spotkają się tam z utrudnieniami. Czemu w niektórych kościołach nie da się wprowadzić w życie ustaleń roboczych domu Bożego? Ano dlatego, że w kościołach tych władzę sprawują antychryści. Nikt, kto jest antychrystem, nie będzie gorliwie ponosił kosztów dla Boga. Wypełnianie obowiązków tacy ludzie traktować będą jako czystą formalność i będą tylko pozorować pracę. Nie będą wykonywać rzeczywistej pracy nawet wtedy, gdy są przywódcami czy pracownikami. Będą mówili i działali, mając na względzie wyłącznie swoją sławę, swój zysk i status, w ogóle nie chroniąc pracy kościoła. Co zatem antychryści robią przez cały dzień? Zajmują się odgrywaniem roli i popisywaniem się. Robią tylko rzeczy, które dotyczą ich sławy, zysku i statusu. Zajęci są sprowadzaniem innych na manowce, przeciąganiem ich na swoją stronę, a gdy już zgromadzą swoją siłę, zabierają się do przejmowania kontroli nad kolejnymi kościołami. Chcą rządzić jak królowie i zamienić kościół w swoje niezależne królestwo. Pragną zostać wielkim przywódcą i mieć kompletną, jednostronną władzę, aby kontrolować jeszcze więcej kościołów. Wszystko inne nie obchodzi ich w najmniejszym stopniu. Nie przejmują się pracą kościoła, wejściem w życie Bożych wybrańców, a tym bardziej tym, czy wypełniana jest wola Boża. Interesuje ich tylko to, czy będą mogli niezależnie sprawować władzę, kontrolować wybrańców Bożych i stanąć na równi z Bogiem. Pragnienia i ambicje antychrystów są doprawdy olbrzymie! Choć mogą się wydawać bardzo zapracowani, zajmują się tylko własnymi przedsięwzięciami, robią, co im się podoba i tylko to, co ma związek z ich sławą, zyskiem i statusem. W ogóle nie myślą o własnej odpowiedzialności ani obowiązkach, które powinni wykonywać, i niczego nie robią właściwie. Właśnie tacy są antychryści – są diabłami i szatanami, którzy zakłócają i zaburzają dzieło Boże.

Był kiedyś pewien przywódca, któremu w czasie jego kadencji powierzyłem pięć zadań. Jednakże po dwóch miesiącach żadne z nich nie zostało wypełnione. Na pozór ów przywódca nie siedział bezczynnie, lecz był zapracowany i zmęczony, niemal się nie pokazywał. Czym się więc zajmował i dlaczego nie udało mu się wypełnić zadań, które mu powierzyłem? Tu pojawił się problem. Ten przywódca nie wykonał niektórych zadań, gdyż mu się one nie spodobały; uznał bowiem, iż wykraczają poza jego obowiązki. To był jeden problem. Co więcej, miał on odmienną opinię na temat niektórych zadań i celowo je odkładał. Trafiały się też zadania stanowiące pewne wyzwanie, wymagające pomocy innych i nieco kłopotliwe, którymi ów przywódca w ogóle się nie zajmował. Oto scenariusze, jakie się wówczas realizowały. Minęły zatem dwa miesiące i ani jedno zadanie nie zostało wykonane. Niektórzy pytali: „Czy to możliwe, by wykonać wszystkie te zadania w dwa miesiące?”. Tak, wszystkie one mogły zostać wykonane w ciągu dwóch miesięcy, a większość z nich wręcz w jeden dzień lub w dwa dni, tymczasem ów przywódca w ogóle ich nie zrealizował. Gdy pracę przejęła inna osoba, wykonała ona te pięć zadań w ciągu tygodnia. Uważacie, że takiego przywódcę należy zwolnić? (Tak). Jeżeli natkniecie się na kogoś takiego, kogoś, kto nie wypełnia żadnego z zadań przydzielonych mu przez Zwierzchnictwo, na pozór zdając się być bardzo zajętym, to jest to fałszywy przywódca. Tacy ludzie powinni być natychmiast zwalniani lub eliminowani. Co sądzisz o tej zasadzie? (Jest dobra). Nie kieruj się pozornym entuzjazmem takich ludzi, ani tym, że całymi dniami wyglądają na bardzo zajętych. W rzeczywistości nie wykonują oni żadnej konkretnej pracy; zajmują się błahymi sprawami. Co robią? Ich działania można przypisać do kilku różnych kategorii. Po pierwsze podejmują się zadań, które w swoim przekonaniu są w stanie wykonać, zadań bezpiecznych i niewiążących się z dużym ryzykiem. Co mam na myśli, mówiąc, że zadanie „nie wiąże się z dużym ryzykiem”? Chodzi mi o to, że wykonując je, łatwo jest uniknąć błędów, nie trzeba kontaktować się ze Zwierzchnictwem i można uniknąć niewłaściwego wypełniania obowiązków i przycinania. Poza tym ludzie ci biorą na siebie zadania, w których są biegli, oraz te, w przypadku których prawdopodobieństwo popełnienia błędu jest niewielkie. Tym sposobem mogą uniknąć ponoszenia odpowiedzialności i w dużej mierze uchronić się przed przycinaniem, usunięciem czy wypędzeniem. Są to zadania pozbawione ryzyka; takie, które nie wiążą się z żadną odpowiedzialnością, dzięki czemu ludzie ci są w stanie zareagować i sobie z nimi poradzić. W rzeczywistości zawiera to pewien ukryty aspekt. Czy gdyby nikt ich nie widział, wykonywaliby owe zadania? Czy robiliby to, gdyby nie czerpali z tego żadnych osobistych korzyści? Zdecydowanie by tego nie robili. Ku jakiego rodzaju zadaniom się skłaniają? Ku takim, które są stosunkowo łatwe i proste, i które można wykonać, zanadto przy tym nie cierpiąc. Ponadto są gotowi wysłuchać większej ilości kazań, które ich interesują i są zgodne z ich wyobrażeniami, i zapamiętać je. Kiedy już je pojmą, będą omawiać owe kazania z innymi po to, by pokazać się w jak najlepszym świetle i wzbudzić podziw otoczenia. Będą jeszcze chętniej wykonywać zadania, o ile pozwoli im to na kontakt z większą liczbą ludzi i przekona innych, że są pochłonięci pracą, że zajmują pozycję przywódczą i że taki też mają status i taką tożsamość. Wybierają zadania tej natury. Natomiast niechętnie podejmują się zadań pociągających za sobą skomplikowaną, przekraczającą ich możliwości pracę, do której ktoś inny nadaje się lepiej niż oni, zadań wiążących się z ryzykiem, że w razie niepowodzenia stracą twarz, a inni będą na nich patrzeć z góry. Boją się ciężkiej pracy, zmęczenia i wstydu spowodowanego słabymi rezultatami. Ponadto są wyjątkowo leniwi i starają się unikać mozolnych i pracochłonnych zadań, ukrywając się z dala od nich. Wolą wykonywać te zadania, które służą poprawie ich wizerunku, nie są wymagające i pozwalają im na pozorowanie działań; te, dzięki którym mogą podbić ludzkie serca bez obaw, że Zwierzchnictwo ich przejrzy. Wszystko to są immanentne cechy antychrystów. Gdy przychodzi do wypełniania obowiązków – przebierają w nich. Dokonują indywidualnych wyborów, mają swoje własne plany, a nawet układy. Absolutnie nie są po prostu posłuszni zarządzeniom obowiązującym w domu Bożym – sami dokonują wyborów. Gdy antychryści nie zgadzają się z pewnymi ustaleniami powziętymi przez Zwierzchnictwo, to zdecydowanie ich nie wdrożą. Oni kompletnie to wszystko psują, a bracia i siostry w kościele nie zdają sobie z tego sprawy. Czy wdrożyliby owe zarządzenia Zwierzchnictwa, gdyby miały one spowodować konflikt z niektórymi osobami lub kogoś urazić? Nie uczyniliby tego. W głębi serca myślą: „Jeżeli zwierzchnictwo chce, bym to zrobił, odmówię. Nawet jeżeli miałbym to uczynić, musiałbym to zrobić w imieniu zwierzchnictwa, utrzymując, że otrzymałem takie polecenie. Nie mogę sobie pozwolić na to, by urazić tych ludzi”. Antychryści są przebiegli, prawda? Cokolwiek robią, knują i kalkulują dziesięć razy albo więcej. Głowy mają pełne myśli o tym, jak uzyskać stabilną pozycję w grupie, jak zyskać dobrą reputację i wysoki prestiż, jak przypodobać się Zwierzchnikowi, jak zjednać sobie poparcie, miłość i szacunek braci i sióstr; są też gotowi zrobić wszystko, aby zapewnić sobie te rezultaty. Jaką ścieżką kroczą? Interesy domu Bożego, interesy kościoła i praca domu Bożego nie stanowią obiektów ich starań, a tym bardziej ich troski. Co sobie myślą? „To nie ma ze mną nic wspólnego. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego; ludzie muszą żyć dla siebie i dla własnej reputacji i statusu. To jest najwyższy możliwy cel. Jeśli ktoś nie wie, że powinien żyć dla siebie i o siebie się zatroszczyć, to jest kretynem. Gdyby mnie ktoś poprosił, żebym praktykował zgodnie z prawdozasadami i podporządkował się bogu i ustaleniom jego domu, to moja decyzja zależałaby od tego, czy byłaby w tym jakaś korzyść dla mnie i czy coś bym zyskał, robiąc to. Jeśli niepodporządkowanie się ustaleniom domu bożego oznaczałoby, że mogę zostać usunięty i stracić szansę na błogosławieństwa, to się podporządkuję”. Dlatego, aby chronić swoją reputację i status, antychryści często decydują się na kompromisy. Można powiedzieć, że dla statusu antychryści są w stanie znieść wszelkiego rodzaju cierpienie, a dla dobrej reputacji są gotowi zapłacić każdą cenę. Powiedzenie: „Wielki człowiek wie, kiedy ustąpić, a kiedy nie” jest w ich przypadku prawdziwe. To jest logika szatana, czyż nie? To szatańska filozofia funkcjonowania w świecie, a także szatańska zasada przetrwania. Jest ona naprawdę odrażająca!

Antychryści uważają swój status i reputację za ważniejsze od wszystkiego innego. Ci ludzie są nie tylko fałszywi, przebiegli i niegodziwi, ale także w najwyższym stopniu podli. Co robią, gdy odkryją, że ich status jest zagrożony lub gdy tracą miejsce w sercach ludzi, gdy tracą ich poparcie i sympatię, kiedy inni już ich nie czczą i nie podziwiają, a oni sami okryli się hańbą? Nagle stają się wrodzy. Jak tylko stracą status, zaczynają się odnosić niechętnie do pełnienia jakiegokolwiek obowiązku, a jeśli już coś robią, to po łebkach. Nie są zainteresowani robieniem czegokolwiek. Ale to nie jest najgorszy przejaw. Co jest najgorsze? Kiedy tylko ci ludzie stracą status, kiedy nikt ich nie podziwia i nikt nie daje im się zmylić, wychodzi z nich nienawiść, zazdrość i potrzeba zemsty. Nie tylko brakuje im bogobojnych serc, ale też w ogóle nie potrafią się podporządkować. Co więcej, w głębi serca nienawidzą domu Bożego, kościoła, a także przywódców i pracowników; pragną, by dzieło kościoła napotkało problemy lub utknęło w martwym punkcie; chcą śmiać się z kościoła oraz z braci i sióstr. Nienawidzą też każdego, kto podąża za prawdą i ma w sobie bojaźń Bożą. Atakują i drwią z każdego, kto lojalnie wypełnia swój obowiązek i jest gotów zapłacić cenę. Takie jest usposobienie antychrystów – czy nie jest ono okrutne? Jasne jest, że to źli ludzie; antychryści w swojej istocie są złymi ludźmi. Nawet gdy zgromadzenia odbywają się online, a oni widzą, że połączenie jest dobre, klną pod nosem i powtarzają sobie: „Oby połączenie się zerwało! Oby połączenie się zerwało! Lepiej, żeby nikt nie słuchał tych kazań!”. Kim są tacy ludzie? (Diabłami). To diabły! Z pewnością nie są ludźmi należącymi do Domu Bożego. Ten rodzaj diabłów i złych ludzi wprowadza takie zamieszanie w każdym kościele, w jakim się znajdzie. Nawet jeżeli przenikliwe osoby zdemaskują tych ludzi i ich ukrócą, ci nie zastanowią się nad sobą i nie przyznają do błędów. Uznają, że było to tylko chwilowe potknięcie, z którego powinni wyciągnąć wnioski. Ludzie tego pokroju, tacy, którzy absolutnie odmawiają okazania skruchy, nie podporządkują się niezależnie od tego, kto się co do nich rozezna i ich obnaży. Będą szukać odwetu na tej osobie. Gdy czują się nieswojo, chcą, by bracia i siostry również nie mieli łatwo. W głębi serca wręcz skrycie przeklinają braci i siostry, życząc im złych rzeczy, przeklinają też dzieło domu Bożego, żywiąc pragnienie, by spadły na niego kłopoty. Gdy w domu Bożym coś idzie nie tak, skrycie się cieszą i świętują, myśląc: „Nareszcie coś poszło nie tak! To dlatego, że mnie zwolniłeś. Jak to dobrze, że wszystko się rozpada!”. Cieszą się i czerpią przyjemność z tego, że inni słabną i popadają w zniechęcenie, naśmiewają się i szydzą, by zdyskredytować innych, a wręcz szerzą słowa pełne negatywizmu i śmierci, mówiąc: „My, wierzący, porzucamy nasze rodziny i kariery, by spełnić swój obowiązek i znosić cierpienia. Sądzisz, że dom boży naprawdę jest w stanie wziąć na siebie odpowiedzialność za naszą przyszłość? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawiałeś? Czy to jest warte ceny, jaką płacimy? Obecnie nie cieszę się dobrym zdrowiem – jeżeli teraz się nadwyrężę, to kto zajmie się mną na starość?”. Opowiadają takie rzeczy, by wszystkich zniechęcić, i dopiero gdy im się to uda, są zadowoleni. Czyż ludzie tego pokroju nie knują, nie są groźni i nikczemni? Czyż nie należy ich ukarać? (Należy). Uważacie, że takie osoby naprawdę mają Boga w sercu? Nie wyglądają na prawdziwie wierzące i zasadniczo nie wierzą, że Bóg bacznie przygląda się głębi ludzkich serc. Czyż nie są niedowiarkami? Czy mogłyby mówić takie rzeczy, gdyby naprawdę wierzyły w Boga? Być może niektórzy stwierdzą, że to dlatego, iż brak im bogobojnych serc. Czy to prawda? (Nie, to nieprawda). Dlaczego? (W ich sercach po prostu nie ma Boga – oni Mu się sprzeciwiają). Tak naprawdę ośmielają się mówić takie rzeczy, gdyż nie wierzą w istnienie Boga. Jeszcze mniej wierzą w to, że Bóg bacznie obserwuje każdego człowieka, że przygląda się każdemu ich słowu i uczynkowi, każdej ich myśli i koncepcji. Ponieważ w to nie wierzą, nie boją się wypowiadać takich diabelskich słów i czynią to swobodnie i bez skrupułów. Nawet niewierzący często mawiają: „Niebiosa mają oczy” i „Niebiosa widzą ludzkie czyny”. Nikt, kto posiada choć odrobinę prawdziwej wiary, nie wypowiadałby beztrosko owych diabelskich słów przynależnych niedowiarkom. Czy osoby wierzące, które myślą i mówią w ten sposób, nie poniosą surowych konsekwencji? Czyż natura takiego postępowania nie jest poważna? Jest bardzo poważna! To, że ludzie ci negują Boga w taki sposób, oznacza, iż są prawdziwymi diabłami i niegodziwcami, którzy przeniknęli do domu Bożego. Tylko diabły i antychryści ośmielają się otwarcie protestować przeciwko Bogu. Interesy domu Bożego odzwierciedlają interesy Boga, a wszystko, co czyni dom Boży, podlega Bożemu przywództwu, Jego zezwoleniom i przewodnictwu; te kwestie są ściśle powiązane z Bożym dziełem zarządzania i nie można ich od niego oddzielić. Jakiego pokroju ludźmi są ci, którzy w taki sposób jawnie przeklinają dzieło domu Bożego, w głębi serca je szkalują i pragną wyśmiewać dom Boży; ci, którzy życzą sobie, by wszyscy wybrańcy Boga zostali aresztowani, by dzieło kościoła uległo całkowitemu zastojowi, a wierzący odwrócili się od swojej wiary; ci, którzy ucieszą się, gdy tak się stanie? (To diabły). To są diabły, wcielone złe demony! Zwykli ludzie mają wprawdzie skażone skłonności, czasami się buntują i, gdy czują się zniechęceni i słabi, wpadają na pewne pomysły, ale to wszystko – oni nigdy nie byliby tak źli ani nie dopuściliby do siebie tak niegodziwych i zjadliwych myśli. Tego rodzaju istota występuje jedynie u antychrystów i diabłów. Czy gdy antychryści wpadają na takie pomysły, podejrzewają, że mogą się mylić? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ uważają to, co myślą i mówią, za prawdę. Nie wierzą w Boga, brak im bogobojnych serc, a w ich naturze leży stawianie Mu oporu). Zgadza się, właśnie taka jest ich natura. Czyż szatan kiedykolwiek traktował Boga jak Boga? Czy kiedykolwiek wierzył, że Bóg jest prawdą? Nigdy tego nie czynił i nie będzie czynić. Antychryści, te diabły, są tacy sami: nie traktują Boga jak Boga ani nie wierzą, że On jest prawdą. Nie wierzą, że Bóg jest Tym, który stworzył wszystkie rzeczy i sprawuje nad nimi suwerenną władzę. Dlatego sądzą, iż wszystko, co mówią, jest słuszne. Myślą i działają w ten sposób bez żadnych skrupułów – taką mają naturę. Zepsuci ludzie, gdy tak postępują, doświadczają konfliktu wewnętrznego. Mają oni sumienie i ludzką świadomość. Ich sumienie, świadomość oraz pojęte przez nich prawdy oddziałują na nich wewnętrznie, co powoduje ów konflikt. Gdy go doświadczają, dochodzi do starcia pomiędzy tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne, pomiędzy dobrem i złem, sprawiedliwością i niegodziwością. W rezultacie ci, którzy dążą do prawdy, stają po stronie Boga, zaś ci, którzy do niej nie dążą – po stronie szatańskich niegodziwych mocy. Antychryści czynią wszystko, by współdziałać z szatanem. Szerzą negatywizm i bezpodstawne plotki, a także wyśmiewają dom Boży. Przeklinają i szkalują dzieło domu Bożego oraz przeklinają braci i siostry. Czyniąc to wszystko, czują się wręcz swobodnie, nie mają żadnych, nawet najmniejszych wyrzutów sumienia i wierzą, że ich działania są całkowicie słuszne. To w pełni ujawnia szatańską naturę antychrystów i odsłania ich brzydkie oblicza sprzeciwiające się Bogu. Dlatego nie jest przesadą twierdzenie, iż antychryści są istnymi diabłami i szatanami. Antychryści są urodzonymi diabłami i absolutnie nie do nich adresowane jest Boże zbawienie. Zdecydowanie nie są oni częścią zwykłej, skażonej ludzkości. Antychryści są wcielonymi diabłami, urodzonymi złymi demonami. Oto jak się sprawy mają.

Antychryści koncentrują się przede wszystkim na reputacji i statusie. Jakie działania podejmują oni w tych kwestiach? Postępują w sposób pozbawiony skrupułów, wytężają swoje umysły, wyczerpują wszystkie myśli i nie szczędzą kosztów, by zarządzać swoją reputacją i swoim statusem. Te dwie rzeczy stanowią ich siłę życiową – są dla nich wszystkim. Wierzą oni, że uzyskanie tych dwóch rzeczy oznacza osiągnięcie wszystkiego. W ich świecie istnieją wyłącznie status, reputacja i ich własne interesy – nic innego się dla nich nie liczy. Czy zatem warto omawiać prawdę, kwestie człowieczeństwa, sprawiedliwości czy rzeczy pozytywnych z ludźmi takimi jak antychryści? (Nie warto). Zgadza się, nie przynosi to żadnego pożytku. To tak, jakby próbować tłumaczyć prostytutce, jak być kobietą w cnotliwym domu, albo uczyć ją, jak być cnotliwą żoną i matką – ona nie chce tego słuchać, nie podoba jej się to i uważa to za coś wstrętnego. Jak bardzo jest to dla niej wstrętne? W głębi serca fuka ona na ciebie i wykorzystuje wszelkie okazje, by z ciebie kpić, by cię wyśmiewać, atakować i wykluczać. Czy obecnie w kościele są osoby, które przybierają wyjątkowo buntowniczą postawę, gdy tylko usłyszą, że ktoś omawia prawdę albo takie prawdy, jak podporządkowanie się rozporządzeniom i ustaleniom Boga bądź posłuszeństwo zarządzeniom domu Bożego? (Tak, są takie osoby). Powinny się takie znaleźć. Obserwuj i identyfikuj ludzi, którzy zachowują się w ten sposób. Gdy omawiasz potrzebę podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, stanowczo to odrzucają, myśląc: „Cały dzień mówi się tylko o podporządkowywaniu się bożym zarządzeniom, tak jakby wszystko było zaaranżowane przez boga, a ludzie nie mieli żadnego wyboru!”. Kiedy tylko zaczynasz omawiać prawdę lub konieczność harmonijnej współpracy, poszukiwania Bożych intencji i postępowania zgodnie z prawdozasadami podczas wykonywania obowiązków, stają się wyjątkowo oporni i nie chcą słuchać. Nawet jeżeli już od niechcenia słuchają, to nie mogą usiedzieć na miejscu, a jeżeli jakimś cudem im się to uda, to jest niemal pewne, że zasnęli. Gdy omawiasz prawdę oraz kwestię przestrzegania zasad podczas zajmowania się różnymi sprawami, ogarnia ich senność i przysypiają. Po pewnym czasie spędzonym bez omówień prawdy i bez przycinania, nabierają energii. Postępują bezmyślnie i nierozważnie, podejmują jednostronne decyzje, z jednej strony zabiegając o reputację, a z drugiej o status. Wybijają się wyżej niż ktokolwiek inny i nieustannie sprawiają rozmaite kłopoty. Wszyscy ci ludzie to antychryści; wszyscy stawiają opór Bogu i w każdej chwili mogą narobić poważnych kłopotów.

Każdy człowiek o naturze antychrysta powinien zostać scharakteryzowany jako antychryst. Gdy ktoś taki chce działać jednostronnie, należy go pohamować i powstrzymać – to nie ulega wątpliwości. Być może ktoś zapyta: „Co się stanie, jeśli nie da się go powstrzymać? Co powinniśmy zrobić?”. Zdradzę wam niezawodny sposób na powstrzymanie antychrystów za pomocą jednego zdania. W obliczu takiej sytuacji powiedz po prostu: „Czy jeżeli przestaniesz postępować lekkomyślnie, podejmować jednostronne decyzje i stawiać na swoim, to umrzesz?”. Jak to brzmi? (Dobrze). Sądzicie, że antychryst naprawdę mógłby umrzeć, gdyby uniemożliwiono mu jednostronne działania? (Tak). Jak doszliście do tej odpowiedzi? (Właśnie tacy w głębi duszy są antychryści; gdy nie mogą działać jednostronnie, są nieszczęśliwi i nie potrafią dalej żyć). Zgadza się, w głębi duszy właśnie tacy są i gdy nie mogą zachowywać się w taki sposób, czują się nieszczęśliwi. Czy to są zwyczajni ludzie? (Nie). Oni nie są zwyczajni. Co pomyślałby zwyczajny człowiek? „Jeżeli nie mogę działać jednostronnie, to po prostu sobie odpuszczę; co w tym trudnego? To mi wręcz ułatwi życie!”. Tak pomyślałaby zwykła osoba. Lecz jeżeli zabronisz postępować w ten sposób antychrystowi, to będzie on nieszczęśliwy. Czy nie zamieszkuje w nim diabeł? (Owszem). Zatem niepozwolenie mu na jednostronne działania może sprawić, że poczuje się, jakby umierał. Co oznacza owo „umieranie”? Rozumie się przez to, że diabeł dręczy i niepokoi jego serce, sprawiając, iż ów czuje, że nie da rady tego znieść czy dalej żyć, zupełnie jakby był bliski śmierci. Oto, co to oznacza. Wypowiedzenie tego jednego zdania do antychrystów, złych ludzi i diabłów, którzy usiłują zaburzać dzieło domu Bożego, jest skuteczniejsze niż omawianie z nimi jakiejkolwiek prawdy. To jedno zdanie przydaje się w przypadku antychrystów, złych ludzi i diabłów, którzy zaburzają dzieło domu Bożego. Czy mówienie prawdy ludziom tego pokroju przynosi jakiś pożytek? (Nie). „Musicie zgodnie współpracować, spełniać swoje obowiązki i postępować zgodnie z prawdozasadami” – przez lata wypowiadano takie słowa; czy jest ktoś, kto ich nie pojmuje bądź nie pamięta? Nie powinno być nikogo takiego. Dlaczego zatem niektórzy nadal działają jednostronnie? To może oznaczać tylko jedno: nie panują nad sobą, nie są zwykłymi ludźmi. Ich umysły i serca nad nimi nie panują; mają w sobie coś innego, co nimi rządzi, gwałtownie i zdecydowanie popychając ich do takiego postępowania, polegającego na niczym innym, jak na zakłócaniu i zaburzaniu dzieła domu Bożego, szkodzeniu owemu domowi i przynoszeniu strat jego interesom. Kto byłby zdolny do czegoś takiego? Tylko szatani i diabły. Ci, którzy podążają za Bogiem, zwykli ludzie, prawdziwe istoty stworzone – oni wszyscy nie mieliby motywacji do takich czynów; jedynie szatani i diabły są do nich zmotywowani i celowo się ich dopuszczają. Czy zapamiętaliście owo zdanie? (Tak). Na tym więc zakończymy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część trzecia)

II. Interesy antychrystów

B. Ich reputacja i status

Ostatnim razem omówiliśmy punkt dziewiąty różnych przejawów antychrystów. Podsumujmy to w prosty sposób. Na ile podgrup podzieliliśmy interesy antychrystów podczas naszej analizy? (Na trzy podgrupy. Pierwsza z nich obejmowała własne bezpieczeństwo antychrystów, druga ich reputację i status, a trzecia – korzyści). Interesy antychrystów należą do tych trzech podgrup: własne bezpieczeństwo, status oraz osobiste korzyści. Zgadza się? (Tak). Pierwszą podgrupę, związaną z ich własnym bezpieczeństwem, względnie łatwo jest zrozumieć. Obejmuje ona niebezpieczne warunki, jakie napotykają antychryści, i dotyka bezpośrednio ich interesów: ich osobistego bezpieczeństwa. W zasadzie zakończyliśmy omawianie tej podgrupy. Do drugiej z nich należą reputacja i status antychrystów. Ostatnim razem omówiliśmy niektóre przejawy tego zagadnienia, przedstawiając je jednak dość ogólnie. Przypuszczam, że wy wszyscy macie jedynie pojęciowe zrozumienie i pojęciową wiedzę na temat tej podgrupy. Jeżeli nie podam wam kilku przykładów i nie dostarczę szczegółowej, konkretnej analizy, możliwe, że posiądziecie jedynie odrobinę doktrynalnego i dosłownego zrozumienia tego aspektu istoty i przejawów antychrystów, i nie będziecie zdolni rozpoznać żadnego z owych rzeczywistych, konkretnych ujawnień i przejawów. Z waszego punktu widzenia im konkretniej omawia się te tematy, tym lepiej, prawda? (Tak). Lubicie słuchać gotowych formułek; nie macie ochoty sami dochodzić do pewnych rzeczy. Czy wysłuchawszy tych kazań, wykonujecie jakąś pracę domową? Czy jeśli będę to omawiać w zbyt szczegółowy sposób, uznacie, że jestem zbyt pedantyczny i rozwlekły? Możecie powiedzieć: „Ty naprawdę nie doceniasz naszego IQ; czy naprawdę mamy tak słaby potencjał? Wystarczy, że po prostu podasz jeden czy dwa przykłady. Poza tym, w kwestii szczegółowej analizy istoty antychrystów, omówiliśmy już sporo spraw związanych z ich zamiłowaniem do statusu i władzy. Dlaczego nasze omówienie interesów antychrystów również dotyka tego tematu? Czy nie jest to zbyt powtarzalne i drobiazgowe? Czy naprawdę musimy to omawiać?”. W istocie, nie ma nic złego w małym powtórzeniu. Dogłębniej zrozumiecie ów aspekt istoty antychrystów, jeżeli omówimy go z każdej perspektywy. Co więcej, omawiając prawdę, nie wolno wzbraniać się przed powtórkami. Istnieją pewne prawdy, które omawia się od lat, a ludzie nie uzyskali w nie wejścia. Czy to słuszne, by ciągle starać się unikać powtórzeń i stale poszukiwać nowych stylów i sposobów wyrazu? (Nie, to niesłuszne). Prawda sama w sobie jest ściśle związana z ludzkim życiem. Wszelkie rzeczy i skażone skłonności, jakie ludzie ujawniają w swoim życiu, ich przejawy oraz punkty widzenia i postawy, które przyjmują wobec wszelkiego rodzaju spraw, rozgrywają się nieustannie, wciąż na nowo każdego dnia. Omawianie prawdy i szczegółowe analizowanie z różnych perspektyw rozmaitych treści i istot bezwzględnie przynosi korzyść człowieczemu wejściu w prawdę. Ostatnim razem w prosty i ogólny sposób omówiliśmy drugą podgrupę interesów antychrystów: ich reputację i status. Dziś podam wam kilka przykładów, abyśmy mogli szczegółowo omówić tę kwestię. Rzecz jasna, jeżeli zyskaliście pewnego rodzaju nowe zrozumienie lub doznaliście jakiegoś objawienia czy zyskaliście światło na fundamencie Mojego omówienia, albo na przestrzeni waszego własnego doświadczenia bądź życia zaobserwowaliście pewne związane z tym przykłady, to również możecie uczestniczyć w tym omówieniu. Następnie szczegółowo przeanalizujmy, z perspektywy interesów antychrystów, co takiego przejawiają oni w kwestii reputacji i statusu, jakie skażone skłonności antychryści przejawiają i na jakie sposoby przejawiają takie naturoistoty.

Hołubienie przez antychrystów własnej reputacji i statusu wykracza poza troskę przejawianą przez zwykłych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i celem, do którego dążą przez całe życie. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: „Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?”. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów – i z tego powodu tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani tym bardziej rzeczami zewnętrznymi, bez których mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści wierzą w Boga, utożsamiają dążenie do reputacji i statusu z wiarą w Boga i stawiają te dwie rzeczy na równi. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w sercach antychrystów dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu, a dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy – zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie zdobyli sławy, zysku ani statusu, że nikt ich nie podziwia, nie darzy ich wielkim uznaniem ani za nimi nie podąża, zniechęcają się, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i zastanawiają się w duchu: „Czy poniosłem porażkę, wierząc w Boga w ten sposób? Czyż nie ma dla mnie nadziei?”. Często kalkulują takie rzeczy w sercach. Kalkulują, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, jak sprawić, by ludzie słuchali ich słów i wychwalali ich działania, a także jak sprawić, by wszędzie za nimi podążali i jak wyrobić sobie wpływowy głos w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca są bardzo skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze przykładają wagę do takich rzeczy? Choć przeczytali słowa Boże, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią się co do tego rozeznać? Czyż słowa Boże i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, idei i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach czują do niej niechęć i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą.

Wysłuchawszy słów Bożych i prawdy, antychryści sprawiają wrażenie ludzi, którzy odnaleźli w swoich sercach pewien kierunek. Lecz czym właściwie jest ten tak zwany kierunek? Polega on na uzyskaniu przez nich swego rodzaju narzędzia, lub, jak chciałoby się powiedzieć, pewnego rodzaju pożytecznej broni, która czyni ich wręcz jeszcze pewniejszymi uzyskania statusu. Wykorzystują oni więc tę sposobność, by więcej słuchać, więcej czytać, więcej się dowiadywać, więcej omawiać i praktykować, a także stopniowo docierają do etapu, na którym mogą mówić o wielu słowach i doktrynach oraz wygłaszać szereg tak zwanych kazań, zapadających innym w pamięć i sprawiających, że ludzie ich szanują. Gdy już pojmą te doktryny, o których ludzie sądzą, że są dobre w kontekście ich dosłownego znaczenia, jest to tak, jakby uchwycili się ostatniej deski ratunku i znaleźli kierunek, jakby ujrzeli promyk nadziei. Zatem antychryści nie słuchają kazań i nie czytają słów Bożych po to, by je praktykować lub by podążać za Słowem Boga, i z pewnością nie robią tych rzeczy, aby zrozumieć Jego intencje. Czynią to, by zjednać sobie ludzi i zwabić więcej osób do oddawania im czci i podążania za nimi – posługują się przy tym słowami Bożymi bądź owymi teoriami, które uważają za duchowe, albo głoszą podniosłe kazania. W nieuchwytny sposób słowa Boże, prawda oraz Jego droga stają się swego rodzaju kanałem, drabiną i narzędziem, którego ci ludzie używają do uzyskania statusu i prestiżu wśród innych. Dlatego nie ma znaczenia, jak na to spojrzysz – i tak nie będziesz w stanie znaleźć w antychrystach ani odrobiny szczerej wiary czy autentycznego podporządkowania. Wręcz przeciwnie: nieważne, ile wysiłku wkładają oni w słuchanie kazań i czytanie słów Boga ani jak „pobożna” zdaje się być ich wiara w Jego słowa – jest jedna rzecz, której nie można zanegować, a mianowicie, że gdy antychryści czynią to wszystko, w ich zamiarach i planach nie leży podążanie za wolą Boga, a już na pewno nie to, by dobrze wykonywać swoje obowiązki; oni nie chcą być najdrobniejszymi z naśladowców, czy też istotami stworzonymi, sumiennie i w dobrze ułożony sposób przyjmującymi posłannictwo wyznaczone przez Boga oraz Jego suwerenną władzę i zarządzenia. Chcą raczej wykorzystać te sprawy do osiągnięcia swoich indywidualnych celów, uzyskania miejsca w sercach innych ludzi oraz pozytywnej oceny przed obliczem Boga – tylko tego pragną. Zatem nie ma znaczenia, w jaki sposób antychryści głoszą słowa Boże ani jak właściwe, wzniosłe, uduchowione i dopasowane do ludzkich gustów są głoszone przez nich kazania – i tak nie będą mieli żadnej praktyki ani wejścia. Jednocześnie ich dążenie do statusu i reputacji będzie przynosiło coraz więcej „owoców”. Dlaczego to mówię? Ponieważ bez względu na to, co czynią ludzie tego pokroju ani co tak wielkim wysiłkiem udaje im się osiągnąć, to kierunku i celów, do których dążą, oraz skrywanej w głębi serc motywacji i źródła każdego z ich działań nie można oddzielić od statusu i reputacji, tak ściśle powiązanych z ich własnymi interesami.

Przysłowie mówi, że co zasiejesz, to zbierzesz. Nieważne, jak wysoki potencjał i jakie talenty posiadają antychryści, czy też jakie pobożne i duchowe przejawy prezentują – skoro skrywają ambicje i pragnienie, by dzierżyć władzę i kontrolować wybrańców Bożych, skoro nie dążą do prawdy i poszukują jedynie reputacji i statusu, to czy są w stanie praktykować zgodnie z Bożymi wymaganiami? Czy w swoim postępowaniu są zdolni sprostać standardom wymaganym przez Boga? (Nie). Do czego więc właściwie prowadzą ich działania i zachowanie? (Z pewnością do tego, żeby ustanowić własne niezależne królestwo i dyktować warunki). Zgadza się. Niezależnie od tego, co zrobią antychryści, taki będzie ostateczny rezultat. Co więc prowadzi do takich konsekwencji? Wynika to przede wszystkim z niezdolności antychrystów do przyjęcia prawdy. Nie ma znaczenia, czy antychryści są przycinani, sądzeni czy karceni – w głębi serca tego nie przyjmą. Antychryści, bez względu na to, co czynią, zawsze posiadają własne cele i intencje, działają zgodnie ze swoim własnym planem, a ich stosunek do zarządzeń i pracy domu Bożego jest następujący: „Możecie mieć tysiąc planów, lecz ja kieruję się jedną regułą”. Wszystko to jest uwarunkowane naturą antychrystów. Czy są oni w stanie zmienić swoją mentalność i postępować zgodnie z prawdozasadami? Byłoby to absolutnie niemożliwe, chyba że Zwierzchnictwo wprost tego od nich zażąda, a wówczas będą w stanie niechętnie i z konieczności zrobić w tym kierunku mały krok. Gdyby w ogóle nic nie robili, zostaliby zdemaskowani i zwolnieni. Jedynie w takich okolicznościach są oni zdolni wykonać choć odrobinę prawdziwej pracy. Oto postawa, jaką antychryści przyjmują względem wykonywania obowiązków oraz praktykowania prawdy: gdy praktykowanie prawdy przynosi im korzyść, gdy wszyscy ich za to pochwalają i podziwiają, z pewnością się do tego zobowiążą i podejmą pewne symboliczne wysiłki, które wydadzą się innym do przyjęcia. Jeżeli praktykowanie prawdy nie przynosi im żadnych korzyści, jeżeli nikt, łącznie z przełożonymi, nie dostrzega, że to czynią, to wówczas nie ma mowy o tym, by praktykowali prawdę. To, czy antychryści praktykują prawdę, zależy od kontekstu i sytuacji; zastanawiają się oni nad tym, jak uczynić to w sposób zauważalny dla innych i jak wielkie przyniesie im to korzyści; w zmyślny sposób pojmują te sprawy i potrafią dopasować się do różnych sytuacji. Oni zawsze mają na uwadze własną sławę, własny zysk i status i nie mają żadnego względu na intencje Boga, a przez to nie udaje im się praktykować prawdy ani przestrzegać zasad. Antychryści przywiązują wagę jedynie do własnej sławy, do własnego zysku, statusu i osobistych interesów; nieuzyskanie żadnych korzyści czy wystawianie się na pokaz jest dla nich nie do przyjęcia, zaś praktykowanie prawdy to dla nich utrapienie. Jeżeli ich wysiłki nie zostaną docenione, a ich praca dostrzeżona, nawet gdy pracują na oczach innych, to w ogóle nie będą praktykowali żadnej prawdy. Jeśli praca jest zorganizowana bezpośrednio przez dom Boży, a oni nie mają wyboru i muszą ją wykonać, to mimo wszystko biorą pod uwagę, czy będzie to korzystne dla ich statusu i reputacji. Jeśli jest to korzystne dla ich statusu i może umocnić ich reputację, wkładają w tę pracę mnóstwo wysiłku i wykonują ją dobrze; czują, że pieką dwie pieczenie przy jednym ogniu. Jeśli nie przynosi to żadnej korzyści ich sławie, zyskowi i statusowi, a złe wykonanie tej pracy mogłoby ich zdyskredytować, wymyślają sposób lub wymówkę, aby się z tego wyplątać. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują antychryści, zawsze trzymają się tej samej zasady: muszą coś zyskać w kwestii reputacji, statusu czy własnych interesów i nie mogą ponieść żadnych strat. Antychryści najbardziej lubią pracę, przy której nie muszą cierpieć ani płacić żadnej ceny, a która przynosi korzyści dla ich reputacji i statusu. Podsumowując, cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo podporządkowani prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, posłannictwo wyznaczone przez Boga i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak spełnić intencje Boga, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i godna pogardy? W każdej sytuacji antychryści uważają swój status i reputację za najważniejsze. Nikt nie może z nimi konkurować. Antychryści skorzystają z każdej wymaganej metody, o ile tylko zjedna im ona ludzi i sprawi, że ludzie będą ich czcić. Jeżeli ktoś inny jest szanowany i chwalony przez wybrańców Bożych za niesienie świadectwa o Bogu, również antychryści wykorzystają tę samą metodę, by zjednać sobie ludzi. Jednakże antychryści nie posiadają prawdy ani realnego doświadczenia, toteż łamią sobie głowę, fabrykując zbiór opartych na ludzkich wyobrażeniach teorii dających świadectwo o Bogu, i mówiąc o tym, jak wielki jest Bóg, jak bardzo miłuje On człowieka, w jaki sposób płaci cenę za jego zbawienie i jak bardzo się uniża i ukrywa. Złożywszy świadectwo o Bogu w ten sposób, uzyskują taki wynik, że ludzie szanują ich jeszcze bardziej i mają dla nich więcej miejsca w swoich sercach, nie mają w nich zaś miejsca dla Boga. Gdy widzą, że mówienie o samowiedzy może sprawić, iż więcej ludzi będzie im ufać, podziwiać ich i szanować, wówczas będą często mówić o poznawaniu samych siebie i dokonywać szczegółowej autoanalizy. Szczegółowo przeanalizują fakt, że są diabłami, a nie ludźmi, że nie mają rozumu, że nie dążą do prawdy i jej nie posiadają. Omówią oni zaledwie kilka pozornie słusznych i nieistotnych tematów, by wprowadzić innych w błąd, by zdobyć ich zaufanie i by sprawić, że więcej ludzi będzie ich wychwalało i podziwiało. Tak właśnie działają antychryści. Jeżeli określona metoda dzielenia się świadectwem pochodzącym z doświadczenia pozwoli im zyskać aprobatę i podziw innych, nie zawahają się jej użyć. Naprawdę skoncentrują się na tej metodzie, włożą w nią wiele wysiłku i będą się nad nią głowić. Podsumowując: cel i motywacje, dla których to wszystko robią, krążą wyłącznie wokół statusu i reputacji. Nieważne, czy chodzi o język, jakim posługują się na zewnątrz, o ich metody, zachowanie, czy też o sposób myślenia, poglądy bądź metodę dążenia – wszystkie te sprawy obracają się wokół reputacji i statusu. Tak właśnie działają antychryści.

W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje i odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle łamią sobie głowy nad tym, jak zdobyć status i poprawić swoją reputację. Można powiedzieć, że wszystko, co robią antychryści ma na celu popisanie się przed innymi, a nie jest czynione przed obliczem Boga. Dlaczego tak mówię? Bo tacy ludzie są tak zakochani w statusie, że traktują go jak swoje życie, jak swój życiowy cel. Co więcej, ponieważ tak bardzo kochają status, zupełnie nie wierzą w istnienie prawdy i można nawet powiedzieć, że nie mają absolutnie żadnej wiary w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, jak kalkulują, by zdobyć reputację i status, i jak bardzo próbują zwieść ludzi i Boga fałszywymi pozorami, w głębi serca nie mają żadnej świadomości ani żadnego poczucia winy, nie wspominając już o niepokoju. W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bez skrupułów zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: „Wszelką reputację i wszelki status zdobywa się wskutek własnych wysiłków. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć w sposób, o którym mówią słowa boże, podporządkowując się we wszystkim suwerennej władzy i ustaleniom boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki”. Tak właśnie kalkulują antychryści. Takie jest usposobienie antychrystów. Jeśli masz nadzieję, że antychryści zaakceptują prawdę, przyznają się do błędów i okażą szczerą skruchę, jest to niemożliwe – absolutnie nie są w stanie tego zrobić. Antychryści mają naturoistotę szatana i nienawidzą prawdy, dlatego bez względu na to, gdzie się udadzą, nawet gdyby wyruszyli na koniec świata, ich ambicja dążenia do reputacji i statusu nigdy nie ulegnie zmianie, podobnie jak ich poglądy na różne sprawy czy ścieżka, którą kroczą. Niektórzy ludzie powiedzą: „Jest kilku antychrystów, którzy są w stanie zmienić swoje poglądy na ten temat”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? Skoro naprawdę mogą się zmienić, to czy rzeczywiście są antychrystami? Ludzie o naturze antychrysta nigdy się nie zmienią. Osoby posiadające usposobienie antychrysta zmienią się tylko pod warunkiem, że będą dążyć do prawdy. Niektórzy ludzie kroczący ścieżką antychrysta czynią zło zaburzające pracę kościoła i choć są uznawani za antychrystów, to po tym, jak zostaną zwolnieni, odczuwają prawdziwe wyrzuty sumienia i postanawiają rozpocząć nowy rozdział, zaś po okresie refleksji, zdobywania samowiedzy i odczuwania skruchy przechodzą prawdziwą przemianę. W takim przypadku nie można ich scharakteryzować jako antychrystów; oni po prostu posiadają usposobienie antychrysta. Jeżeli dążą do prawdy, to mogą się zmienić. Jednakże można z całą pewnością stwierdzić, iż większość z tych, którzy zostali uznani za antychrystów, usunięci bądź wydaleni przez kościół, nie okaże szczerej skruchy ani się nie zmieni. Jeżeli ktokolwiek z nich to uczyni, będą to rzadkie przypadki. Niektórzy ludzie zapytają: „Czy zatem te rzadkie przypadki zostały błędnie scharakteryzowane?”. To niemożliwe. Ostatecznie dopuścili się oni zła i nie można tego przekreślić. Niemniej jednak, jeżeli są w stanie prawdziwie okazać skruchę, są gotowi wykonywać jakiś obowiązek i posiadają prawdziwe świadectwo swojej skruchy, kościół wciąż może ich przyjąć. Jeżeli ludzie ci kategorycznie odmawiają przyznania się do winy bądź okazania skruchy po tym, jak zostali scharakteryzowani jako antychryści, i wciąż próbują się usprawiedliwiać wszelkimi możliwymi sposobami, to uznanie ich za antychrystów jest trafne i całkowicie słuszne. Gdyby przyznali się wówczas do swoich błędów i odczuli prawdziwą skruchę, jakże kościół mógłby scharakteryzować ich jako antychrystów? To byłoby niemożliwe. Nieważne, kim oni są, nieważne, jak wiele zła uczynili ani jak poważne były błędy, które popełnili – to, czy dany człowiek zostanie określony jako antychryst, czy też jako ktoś, kto posiada usposobienie antychrysta, zależy od tego, czy jest on w stanie przyjąć prawdę i zostać przyciętym, a także od tego, czy rzeczywiście odczuwa wyrzuty sumienia. Jeżeli jest zdolny przyjąć prawdę i przycinanie, jeżeli naprawdę odczuwa wyrzuty sumienia i jest gotów poświęcić całe swoje życie, wykonując pracę dla Boga, to w istocie znamionuje to odrobinę skruchy. Takiego człowieka nie można scharakteryzować jako antychrysta. Czy owi prawdziwi antychryści rzeczywiście są w stanie przyjąć prawdę? Absolutnie nie. Właśnie dlatego, że nie miłują prawdy i czują do niej niechęć, nigdy nie będą w stanie wyzbyć się reputacji i statusu, tak ściśle powiązanych z całym ich życiem. W swoich sercach antychryści mocno wierzą, że jedynie reputacja i status dają poczucie godności oraz pozwalają im być prawdziwymi istotami stworzonymi, że tylko posiadając status zostaną nagrodzeni i ukoronowani oraz zasłużą na aprobatę w oczach Boga, zdobędą wszystko i staną się autentyczną osobą. Czym jest dla antychrystów status? Postrzegają go jako prawdę; uważają go za najwyższy cel, do którego dążą ludzie. Czy to nie jest problem? Ludzie, którzy potrafią mieć taką obsesję na punkcie statusu, to prawdziwi antychryści. Są oni osobami tego samego pokroju co Paweł. Wierzą, że dążenie do prawdy, poszukiwanie podporządkowania wobec Boga i poszukiwanie uczciwości to wszystko procesy, które prowadzą do osiągnięcia najwyższego statusu; to tylko procesy, a nie cel i standard postępowania, i że są one wykonywane tylko po to, by Bóg mógł je zobaczyć. Takie rozumienie jest niedorzeczne i śmieszne! Tak niedorzeczny pomysł mógł przyjść do głowy tylko absurdalnym osobom, które nienawidzą prawdy.

Gdy mowa o antychrystach, nie ma znaczenia, jaki aspekt prawdy omawiasz – ich metoda pojmowania i rozumienia będzie inna niż w przypadku ludzi dążących do prawdy. Wysłuchawszy prawdy, ci, którzy do niej dążą, myślą: „Nie posiadam tego aspektu prawdy i mogę powiązać ze sobą ów stan objawiony przez Boga. Dlaczego, wysłuchawszy tego, czuję się tak bardzo przepełniony wyrzutami sumienia i tak bardzo zobowiązany Bogu? Wciąż jestem daleki od dążenia do prawdy i od tego, by prawdziwie się podporządkować. Jestem przerażony – to był dla mnie sygnał alarmowy. Sądziłem, że ostatnio radzę sobie całkiem nieźle, i nie miałem pojęcia, że w rzeczywistości wcale nie jestem kimś, kto praktykuje prawdę, ani kimś, kto zadowala Boga. Od teraz muszę zachować ostrożność i rozwagę oraz skoncentrować się na modlitwie przed obliczem Boga i na błaganiu Go o przewodnictwo i iluminację. Nie wolno mi iść swoją drogą. Wkroczę głęboko w ów aspekt prawdy i wciąż mam przestrzeń do rozwoju. Żywię nadzieję, że Bóg przygotuje otoczenie, które pozwoli mi lepiej pracować, a także ofiarować Mu moją szczerość i lojalność”. Oto jak myślą ludzie, którzy dążą do prawdy. Jak wobec tego antychryści pojmują różnego rodzaju prawdy? Co sobie myślą, usłyszawszy słowa Boga, w których gani On człowieka? „W tym przypadku nie spisałem się zbyt dobrze, pozwoliłem, by w moich działaniach coś mi umknęło, i pojawiły się błędy. Ilu ludzi o tym wie? Słowa boga wybrzmiały dość wyraźnie; czy to znaczy, że przejrzał mnie na wylot? Cóż, nie jest to dobry wynik; nie tego chcę. A jeżeli bóg przejrzał mnie na wylot, to czy ktoś jeszcze o tym wie? Gdyby ktoś inny się o tym dowiedział, byłoby jeszcze gorzej. Jeśli wie o tym tylko bóg i nikt inny, to dobrze. Jeżeli jacyś ludzie usłyszą owe słowa boże demaskujące człowieka, powiążą je ze mną i zastosują je w odniesieniu do mnie, to źle wpłynie to na moją reputację. Muszę znaleźć sposób, by temu zaradzić. Jak to zrobić?”. Antychryści tak właśnie rozmyślają. Przykładowo, wysłuchawszy omówienia Bożego poświęconego temu, że ludzie muszą być uczciwi, antychryst od razu pomyśli: „Tylko kretyni starają się być uczciwymi ludźmi. Jak ktoś równie inteligentny, jak ja, może być uczciwym człowiekiem? Uczciwi ludzie to durnie i idioci; mówią, co tylko przyjdzie im do głowy, opowiadają o wszystkim innym ludziom i sprawiają, że ci wszystko rozumieją. Ja nigdy bym tak nie postąpił! Bóg mówiący o tym, że powinniśmy być uczciwymi ludźmi, jest czymś względnym, toteż ja będę po prostu mądrym człowiekiem i tyle. W kwestii bycia uczciwą osobą, po prostu sam zdecyduję, kiedy taki będę. W pewnych sprawach się otworzę, lecz nie będę mówić o tych wszystkich sekretach i ukrytych rzeczach, które skrywam głęboko w sercu – gdybym o nich opowiedział, mogłoby to sprawić, że ludzie patrzyliby na mnie z góry. Jaka korzyść płynie z bycia uczciwym człowiekiem? Nie sądzę, by płynęły z tego jakiekolwiek korzyści. Niektórzy ludzie nieustannie dokonują szczegółowej autoanalizy, starają się być uczciwi i mówić szczerze, a także wydobywają na światło dzienne swoje skażone skłonności, lecz nie uzyskali bożej łaski, a gdy należy im się przycinanie, to i tak są przycinani; bóg nie wywyższa ich w żaden dodatkowy sposób”. Ludzie ci w kółko rozmyślają: „Będę musiał obrać inną drogę. To nie tą ścieżką powinienem podążać; po prostu zostawię ją innym. Jak ktoś tak inteligentny, jak ja, może żyć w ten sposób?”. Jakich kalkulacji antychryst dokonuje w swoim sercu, bez względu na to, o jakim aspekcie prawdy usłyszy? Czy może zdobyć nieskażone pojmowanie prawdy? Czy potrafi przyjąć ją jako prawdę w głębi swego serca? Zdecydowanie nie. Antychryści nieustannie kalkulują, knują i obserwują. Jaka jest ich ostateczna reakcja? Zmieniają się w zależności od sytuacji, dostosowują się do warunków, w swoich kontaktach z innymi ludźmi są przebiegli i śliscy oraz działają zupełnie w ukryciu. Nieważne, co takiego robią antychryści, co w głębi duszy myślą czy jak kalkulują – nie mogą powiedzieć o tym innym ludziom ani Bogu; nie są w stanie odsłonić tych spraw przed Bogiem, nie mówiąc już o przejrzystym przekazywaniu ich innym osobom. Sądzą, że są to ich osobiste sprawy. Zatem antychryści są typem ludzi, którzy są absolutnie niezdolni do praktykowania prawdy. Poza tym, że sami nie praktykują prawdy, gardzą też ludźmi, którzy ją praktykują, a co więcej, wyśmiewają tych, którzy są przycinani za to, że podczas praktykowania prawdy popełnili jakieś odstępstwa, lub za to, że dokonali jakichś złych posunięć albo popełnili jakieś błędy, i śmieją się z nich, stojąc na uboczu. Nie wierzą w sprawiedliwość Boga, a tym bardziej w to, że różne sposoby, w jakie traktuje On ludzi, zawierają w sobie prawdę oraz Jego miłość – antychryści nie wierzą w te rzeczy. Z ich punktu widzenia wszystko to są kłamstwa mające na celu zwodzenie ludzi; uważają, że jest to jedynie rodzaj usprawiedliwienia, zbiór ładnie brzmiących powiedzonek. Z czego zaś często skrycie czerpią radość? „Na szczęście nie jestem na tyle głupi, by wszystko poświęcić; na szczęście nie powiedziałem nic o tych plugawych, wstrętnych rzeczach, które noszę w głębi serca; na szczęście wciąż trzymam się swojego statusu i swojej reputacji, robię wszystko, co w mojej mocy, by do nich dążyć, i zabiegam o nie. Gdybym sam o to nie zabiegał dla własnego dobra, to kto by o mnie pomyślał?”. Antychryści są nie tylko fałszywi, lecz także nikczemni, czują niechęć do prawdy i są okrutni z usposobienia; to znaczy, że wszystkie aspekty skażonych skłonności przejawiające się w zepsutych ludziach zyskały potwierdzenie w antychrystach i w nich zostały „wyniesione” na kolejny poziom. Jeżeli chcesz się przyjrzeć skażonym skłonnościom ludzkości, znajdź antychrysta, którego poddasz szczegółowej analizie i z którym wejdziesz w interakcję – to najlepszy sposób na zilustrowanie tej kwestii i przeniknięcie skażonej istoty zepsutej ludzkości oraz oblicza szatana. Jeżeli uczynisz z antychrysta główny przykład, poddasz go szczegółowej analizie i go poznasz, będziesz w stanie wyraźniej zrozumieć te sprawy.

Dążenie antychrystów do statusu i reputacji, podobnie jak ich pragnienie tych rzeczy, znacznie przekracza te same dążenia występujące u zwykłych ludzi. Zwykli ludzie nie żywią tak wielkiego pragnienia statusu i reputacji, podczas gdy w przypadku antychrystów jest ono niezwykle silne i wyraźne. Gdy wejdziesz w interakcję z antychrystem, porozmawiasz z nim i spędzisz z nim czas, jego naturoistota obnaży się na twoich oczach, a ty natychmiast przejrzysz go na wylot. Oto jak wielkie jest pragnienie antychrysta. Gdy twoje interakcje z nim się pogłębią, poczujesz do niego obrzydzenie i go odtrącisz. W końcu nie tylko go odtrącisz, lecz także potępisz i przeklniesz. Antychryści nie są niczym dobrym; są wrogami Boga, a także wrogami każdego, kto dąży do prawdy. Czują niechęć do prawdy i są zdolni dopuścić się wszelkiego rodzaju złych czynów w imię statusu i reputacji. We wszystkim, co czynią, maskują się, udają i odgrywają rolę stosownie do sytuacji, godząc się na kompromisy ze względu na status i reputację. Dusze i istoty takich ludzi są plugawe – są oni obrzydliwi. Nie żywią ani krzty miłości do prawdy czy do rzeczy pozytywnych. Jednocześnie wykorzystują to, co pozytywne, a także głoszenie właściwych słów i doktryn do sprowadzania ludzi na manowce, po to, by uzyskać reputację i status oraz spełnić swoje pragnienia i ambicje. Oto zachowanie i istota antychrystów. Nie możesz zobaczyć, jak wygląda szatan, jak szatan zachowuje się w świecie i jak postępuje z ludźmi, ani też jakiego rodzaju jest jego naturoistota; nie wiesz, czym dokładnie szatan jest w oczach Boga. To nie stanowi problemu; wystarczy, że przyjrzysz się antychrystowi i poddasz go szczegółowej analizie, a ujrzysz wszystkie te rzeczy: naturoistotę szatana, jego wstrętne oblicze, jego nikczemność i okrucieństwo – wszystko to ukaże się twoim oczom. Antychryści są żywymi szatanami; to żywe demony.

1. Jak antychryści podchodzą do tego, że są przycinani

Antychryści skrywają ogromne ambicje i pragnienia związane ze statusem i z reputacją, a inni uważają to za niesłychanie odrażające i wstrętne. To wystarczy, by wykazać, iż naturoistota antychrysta jest bardzo szkaradna i niegodziwa. Zatem jakie konkretne przejawy unaoczniają naturoistotę antychrysta? W pierwszej kolejności zastanówmy się nad tym, jak antychryści podchodzą do tego, że są przycinani. (Nienawidzą tego i nie przyjmują). W jaki sposób okazują, że tego nienawidzą? Opisz to szczegółowo. (Był pewien antychryst, który wyrządził wiele zła, a gdy bracia i siostry zaczęli demaskować niektóre z jego przejawów, w ogóle nie okazywał skruchy, był bardzo nieustępliwy i nie odczuwał najmniejszych wyrzutów sumienia. Sądził wręcz, że został skrzywdzony. Oto jakiego rodzaju zewnętrzny przejaw widziałem). Jest to klasyczny przejaw antychrysta. Typowa postawa antychrystów wobec przycinania polega na tym, że stanowczo go nie akceptują ani nie przyjmują. Bez względu na to, jak wiele zła czynią albo jak wiele szkód wyrządzają dziełu domu Bożego i wkroczeniu w życie Bożych wybrańców, nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia ani tego, że mają jakiś dług. Czy z tego punktu widzenia antychryści posiadają człowieczeństwo? W żadnym razie. Wyrządzają najrozmaitsze szkody wybrańcom Bożym, powodują wielki uszczerbek w pracy kościoła – wybrańcy Boży widzą to zupełnie jasno, widzą wszystkie kolejne złe uczynki antychrystów. A jednak antychryści nie przyjmują tego faktu do wiadomości ani go nie uznają; uparcie nie przyznają, że zbłądzili i że ponoszą odpowiedzialność. Czyż nie świadczy to o tym, że czują niechęć do prawdy? Antychryści czują niechęć do prawdy aż do tego stopnia – bez względu na to, ile złych uczynków popełnią, uparcie nie chcą się do tego przyznać i pozostają nieugięci do końca. To dostatecznie dowodzi, że antychryści nigdy nie traktują poważnie dzieła domu Bożego ani nie przyjmują prawdy. Nie przybyli po to, by wierzyć w Boga – są sługami szatana, przybywają, aby przeszkadzać i zakłócać dzieło domu Bożego. W sercach antychrystów jest tylko reputacja i status. Wierzą, że gdyby uznali swój błąd, musieliby przyjąć odpowiedzialność, a wtedy ich status i reputacja zostałyby poważnie zagrożone. W rezultacie stawiają opór, przejawiając postawę „idź w zaparte”. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ludzie ich demaskują czy analizują – ci czynią wszystko, co w ich mocy, by temu zaprzeczyć. Czy ich zaprzeczenie jest celowe, czy też nie, mówiąc krótko, z jednej strony takie zachowania obnażają naturoistotę antychrystów polegającą na odczuwaniu niechęci i nienawiści do prawdy. Z drugiej strony, świadczy to o tym, jak cenne dla antychrystów są ich własny status, reputacja i interesy. Tymczasem jaki jest ich stosunek do dzieła i interesów kościoła? Jest to pogarda i nieodpowiedzialność. Są całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Czy fakt, że antychryści uchylają się od odpowiedzialności, nie wykazuje tego jasno? Z jednej strony, uchylanie się od odpowiedzialności dowodzi, że ich naturoistota polega na odczuwaniu niechęci do prawdy i nienawiści do niej, z drugiej zaś ukazuje ich brak sumienia, rozumu i człowieczeństwa. Jakkolwiek mocno miałoby ucierpieć, z powodu wywoływanych przez nich niepokojów i czynionych przez nich złych uczynków, wejście w życie braci i sióstr, nie mają poczucia winy ani też nigdy nie czuliby się w związku z tym źle. Co to za stworzenia? Gdyby choć w drobnej części przyznali się do swoich błędów, świadczyłoby to o posiadaniu odrobiny sumienia i rozumu – ale w antychrystach nie ma nawet tej odrobiny człowieczeństwa. Kimże więc są według was? Antychryści w istocie swej są diabłami. Bez względu na to, jak wielką szkodę wyrządzają interesom domu Bożego, nie dostrzegają jej. W najmniejszym stopniu nie są tym zasmuceni, nie robią sobie wyrzutów ani nie czują, że coś komuś zawdzięczają. Absolutnie nie to powinno się widzieć w normalnych ludziach. Oni są diabłami, a diabły pozbawione są jakiegokolwiek sumienia czy rozumu. Nie ma znaczenia, jak wiele złego czynią i jak wielkie straty przynoszą dziełu kościoła – stanowczo odmawiają przyznania się do tego. Uważają, że byłoby to równoznaczne z tym, że faktycznie zrobili coś złego. Myślą: „Czy byłbym zdolny zrobić coś złego? Przecież nigdy nie zrobiłbym niczego takiego! Jeśli zostanę zmuszony do przyznania się do błędu, czy nie będzie to zniewaga dla mego charakteru? Wprawdzie byłem zamieszany w ten incydent, ale to nie ja go spowodowałem i nie byłem głównym sprawcą. Szukaj, kogo chcesz, ale do mnie nie przychodź. Tak czy inaczej, nie mogę przyznać się do tego błędu. Nie mogę wziąć tej odpowiedzialności na swoje barki!”. Oni myślą, że jeżeli przyznają się do błędu, to zostaną potępieni, skazani na śmierć i zesłani do piekła, do jeziora ognia i siarki. Powiedz Mi: czy tacy ludzie są w stanie przyjąć prawdę? Czy można oczekiwać od nich prawdziwej skruchy? Nieważne, w jaki sposób inni omawiają prawdę, antychryści i tak stawiają jej opór, występują przeciwko niej i w głębi serca postępują wbrew niej. Nie przyznają się do popełnionych błędów ani nie okazują żadnych przejawów skruchy nawet po tym, jak zostaną zwolnieni. Gdy 10 lat później wspomina się o tej sprawie, oni nadal nie znają samych siebie i nie przyznają, że popełnili błąd. Gdy sprawa ta wypływa 20 lat później, wciąż nie poznali sami siebie i nadal próbują się usprawiedliwiać i bronić. A co jeszcze bardziej odrażające, gdy sprawa ta powraca po 30 latach, oni wciąż nie znają samych siebie i ciągle próbują przedstawiać swoje racje i usprawiedliwiać się, mówiąc: „Nie popełniłem błędu, więc nie mogę się do niego przyznać. Nie ja za to odpowiadam, więc nie powinienem brać tego na swoje barki”. I ku zaskoczeniu wszystkich, 30 lat po tym, jak zostali zwolnieni, owi antychryści nadal skrywają postawę pełną oporu wobec sposobu, w jaki kościół się z nimi obszedł. Nawet po 30 latach w ogóle się nie zmienili. Jak zatem spędzili te 30 lat? Czy to możliwe, że nie czytali słowa Bożego ani nie zastanawiali się nad sobą? Czy to możliwe, że się nie modlili i nie zwierzali Bogu? Czy to możliwe, że nie słuchali kazań i omówień? Czy to możliwe, że są bezmyślni i nie posiadają zdolności myślenia właściwej zwykłemu człowieczeństwu? To, jak spędzili te 30 lat, jest prawdziwą tajemnicą. Trzydzieści lat po owym incydencie wciąż są pełni urazy, uważają, że bracia i siostry ich skrzywdzili, że Bóg ich nie rozumie, że dom Boży źle ich potraktował, przysporzył im problemów, utrudnił im życie i niesprawiedliwie ich obwinił. Powiedz Mi: czy tacy ludzie mogą się zmienić? Zdecydowanie nie. Ich serca są pełne wrogości wobec rzeczy pozytywnych, a także oporu i sprzeciwu. Są przekonani, że obnażając ich złe uczynki i przycinając ich, inni ludzie zaszkodzili ich charakterom, zhańbili ich reputację i wyrządzili ogromną szkodę zarówno ich reputacji, jak i statusowi. Nigdy nie staną przed obliczem Boga, by się pomodlić, by poszukiwać i by rozpoznać własne błędy w tej sprawie, i nigdy nie przyjmą postawy wyrażającej skruchę czy przyznanie się do popełnionych błędów. Jeszcze mniejsze jest prawdopodobieństwo, że przyjmą osąd i karcenie zawarte w słowach Boga. Dziś nadal skrywają w sobie nieposłuszeństwo, niezadowolenie i żale; usprawiedliwiają się przed Bogiem i proszą Go o zadośćuczynienie za te krzywdy, objawienie owej sprawy i dokładne rozsądzenie, kto miał rację, a kto się mylił – posuwają się nawet do tego, że przez tę sprawę wątpią w sprawiedliwość Bożą oraz w to, że domem Bożym rządzi prawda i Bóg, i zaprzeczają temu. Oto jaki jest ostateczny wynik przycinania antychrystów. Czy akceptują oni prawdę? W ogóle jej nie akceptują; są kategorycznie przeciwni jej przyjęciu. Na tej podstawie widzimy, że naturoistota antychrysta czuje niechęć do prawdy i że jej nienawidzi.

Skoro antychryści nie akceptują bycia przycinanymi, to czy mają jakąkolwiek wiedzę na temat bycia przycinanymi? Co mówią, gdy omawiają ten aspekt prawdy? Czego uczą innych? Mówią: „Przycinanie ludzi jest jedną z metod wykorzystywanych przez boga do tego, by ich doskonalić. Pozwala ona ludziom lepiej poznać samych siebie. Gdy ludzie są przycinani, powinni to przyjąć i bezwarunkowo się temu podporządkować. Ci, którzy nie przyjmują bycia przycinanymi, to ludzie buntujący się przeciwko bogu i niemiłujący prawdy. Jeżeli chcesz praktykować prawdę, musisz najpierw przyjąć bycie przycinanym – w ten sposób bóg doskonali ludzi; każda osoba musi tego doświadczyć. Można rzec, że przyjęcie bycia przycinanym jest jedną z najlepszych ścieżek praktykowania, umożliwiającą ludziom zrozumienie prawdy, a przez to osiągnięcie samowiedzy i zadowolenie boga. Nie ma znaczenia, kim jesteś – przywódcą czy zwykłym wierzącym – ani jaki wykonujesz obowiązek, i tak musisz przygotować się na przycinanie. Jeżeli nie jesteś w stanie tego zaakceptować, dowodzi to, że jesteś kimś bez postawy, że jesteś dzieckiem. Każdy, kto potrafi przyjąć bycie przycinanym, jest dojrzałym dorosłym, posiadającym życie i zdolnym do bycia doskonalonym”. Owe wielkie słowa wydobywają się z ust antychrystów niczym uderzenia młota i brzmią wspaniale! Lecz czym są te słowa? Czy choć jedno zdanie wypowiedziane przez antychrystów jest prawdą? Czy potraficie się w tym rozeznać? Wy również często mówicie takie rzeczy, prawda? (Tak). Powiedzcie Mi, czym są te słowa? (To doktryny). Użyjcie potocznego określenia, by streścić i zdefiniować, czym są doktryny. (To slogany). Czy przychodzą wam do głowy jakieś inne określenia? (To bezużyteczne, teoretyczne słowa). Czy coś jeszcze? (To same brednie i bzdury). Zgadza się, ta definicja trafia w sedno i jest zgodna z rzeczywistością. To właśnie jest język potoczny: doktryny to bzdury. Co kryje w sobie słowo „bzdury”? To puste słowa. Jak w praktyce je charakteryzujemy? Jako słowa i doktryny. Owe wypowiedzi antychrystów są jedynie słowami i doktrynami. W kwestii bycia przycinanymi są oni zdolni do częstego wygłaszania tego typu doktryn, lecz czy to dowodzi, że posiadają prawdziwe zrozumienie owego zagadnienia i że je pojmują? Gdy tylko usłyszysz, jak wypowiadają te słowa, od razu wiesz, że nie posiadają ani krztyny prawdziwego zrozumienia bycia przycinanymi. Ich zdolność do wypowiadania takiego steku bzdur pokazuje, że nie dążą do prawdy. Gdyby rzeczywiście mieli zostać przycięci, nie ma mowy, by to zaakceptowali. Postawę antychrystów wobec bycia przycinanym cechuje wrogość i opór; oni absolutnie tego nie akceptują ani nie podporządkowują się temu jak prawdzie. Dla nich uczynienie tego stanowiłoby obrazę ich charakteru i godności.

Czy możecie podać jakieś inne przykłady tego, w jaki sposób antychryści podchodzą do bycia przycinanymi? (Niektórzy z nich w obliczu przycinania z pozoru mogą sprawiać wrażenie, iż poznają samych siebie, lecz między wierszami będą uprawiać sofistykę i próbować wprowadzać ludzi w błąd. Czasem, gdy popełnią błąd, powiedzą: „Bóg pozwolił, by to się stało, i każdy powinien podporządkować się jego suwerennej władzy”. Czasami antychryści wysuwają wręcz fałszywe kontroskarżenia, mówiąc: „Nie wolno ci szukać haków na przywódców i pracowników ani stawiać im zbyt wysokich wymagań”. Antychryści mówią takie rzeczy, aby sprowadzić ludzi na manowce i uniemożliwić im rozeznanie się co do nich). To jest jeden z przejawów: antychryści obracają zło w dobro, z bieli robią czerń, a z czerni biel. Przerażeni tym, że ludzie mogą przeniknąć ich problemy, antychryści szybko uciekają się do sofistyki i stosują wszelkiego rodzaju słowne sztuczki, aby wprowadzić innych w błąd, niepokoić ich umysły i zaciemnić im obraz, tak by ludzie nie uzyskali żadnej wiedzy ani rozeznania na temat tego, co antychryści uczynili, i tak by ci ostatni zachowali tym samym swój wysoki status i dobrą reputację w ludzkich umysłach. Jest to ten sam rodzaj postawy, który omówiliśmy przed chwilą, odnosząc się do tego, że antychryści absolutnie nie dokonają zwrotu, gdy zostaną przycięci albo gdy popełnią błąd czy obiorą złą ścieżkę. Jakie są inne przykłady? (Antychryści żywią urazę do każdego, kto ich przycina, i później mogą nawet szukać okazji do odwetu i ataku na te osoby). Atak i odwet stanowią kolejny przejaw. Jaki ma to związek z antychrystami chroniącymi swój status i swoją reputację? Dlaczego pragną atakować i brać odwet? (Ktokolwiek ich przyciął, obnażył całe zło, jakie wyrządzili, oraz prawdziwe fakty w tej sprawie; nadszarpnął ich status i reputację, a także zniszczył ich wizerunek obecny w ludzkich sercach – dlatego żywią urazę do tego człowieka). Zgadza się, na tym właśnie polega ta zależność. Antychryści uważają, że ludzie, którzy ich przycięli, obnażając ich przed tak dużą liczbą osób, urazili ich dumę, postawili ich w kłopotliwej sytuacji, zrujnowali ich reputację i znacząco narazili na szwank ich status w umysłach innych. Stąd bierze się ich odwet. W tej sprawie ucierpiały ich reputacja i status, i aby dać upust swojemu oburzeniu i nienawiści, jaką noszą w sercach, szukają okazji do ataku i odwetu na ludziach, którzy ich zdemaskowali i przycięli. Jakie inne przejawy wykazują antychryści? (Niektórzy z nich są wyjątkowo przebiegli. Gdy ktoś ich przycina, na pozór mogą nie zaprzeczać takiej osobie ani nie składać żadnych deklaracji, i może się wręcz wydawać, że pojęli pewną wiedzę na swój temat, lecz z czasem będą nadal popełniać te same złe uczynki, co wcześniej, i nigdy nie okażą prawdziwej skruchy. Stwarzają oni tego rodzaju pozory, by wprowadzać ludzi w błąd). To jest kolejny z ich przejawów. Pewien typ antychrysta postępuje dokładnie w ten sposób. Myśli on sobie: „Póki życia, póty nadziei. Na razie uzbroję się w cierpliwość i nie pozwolę, byś mnie przejrzał. Jeżeli jawnie ci zaprzeczę i nie zaakceptuję bycia przycinanym, powiesz, że jestem kimś, kto nie praktykuje ani nie kocha prawdy, a to, gdyby wyszło na jaw, wpłynęłoby na moją reputację. Gdyby nasi bracia i siostry się o tym dowiedzieli, z pewnością nie zaakceptowaliby przywództwa kogoś, kto zupełnie nie kocha prawdy. Najpierw muszę zadbać o dobry wizerunek. Gdy stanę w obliczu przycinania i ktoś obnaży jakiekolwiek popełnione przeze mnie błędy lub występki, uśmiechnę się od ucha do ucha, zniosę to, udając, że to akceptuję i przytaknę, nie pozwalając nikomu mnie przejrzeć ani odkryć, co tak naprawdę myślę. Wówczas mogę stworzyć pewne pozory, uronić kilka łez, powiedzieć coś o tym, że jestem bogu zobowiązany, i mieć sprawę z głowy. Tym sposobem bracia i siostry pomyślą, że jestem kimś, kto przyjmuje prawdę, i będę mógł nadal słusznie pełnić funkcję przywódcy – wówczas zachowam moją reputację i mój status, czyż nie?”. Wszystko, co czynią antychryści, to jedynie pozory. Czy powiedzielibyście, że łatwo jest przejrzeć takich ludzi? (Niełatwo jest ich przeniknąć). Potrzeba trochę czasu, by ich poobserwować i wejść z nimi w interakcję, po to aby przekonać się, czy w obliczu problemów chronią interesy domu Bożego i czy rzeczywiście praktykują zgodnie z prawdozasadami. Choćby nie wiem jak dobrze czy słusznie na pozór się wypowiadali, jest to tylko tymczasowe; prędzej czy później ich prawdziwe myśli wyjdą na jaw. Nawet jeżeli Bóg ich nie zdemaskuje, to czy antychryści mogą tak szczelnie skrywać swoje prawdziwe myśli i swoją naturoistotę? Czy mogą to ukrywać przez całe życie? Byłoby to niemożliwe – prędzej czy później te rzeczy wyjdą na jaw. Toteż nie ma znaczenia, jak niegodziwi czy przebiegli potrafią być antychryści – o ile skrywają pewne intencje i motywacje, i w swoich czynach występują przeciwko prawdzie, ludzie, którzy rozumieją prawdę, w końcu się co do nich rozeznają i przejrzą ich na wylot. Antychryści tego pokroju są najbardziej przebiegli ze wszystkich; z pozoru wydają się przyjmować prawdę i rzeczy pozytywne, ale w rzeczywistości, w głębi serca i w swej istocie, nie miłują prawdy, a wręcz czują niechęć do prawdy i rzeczy pozytywnych. Jako że są elokwentni, większość ludzi nie jest w stanie rozeznać się co do nich, i tylko ci, którzy rozumieją prawdę, są zdolni to zrobić i przejrzeć tego typu osoby. Czy są jeszcze inne przykłady? (Był pewien antychryst, który zobaczył, że jego współpracownicy mieli większy potencjał i potrafili lepiej od niego wykonywać swoją pracę. Aby zabezpieczyć swój status, skrycie przeinaczał fakty i wydawał osądy na temat swoich współpracowników i partnerów, wprowadzając ludzi w błąd, zwabiając ich i sprawiając, by go słuchali. To doprowadziło do wzajemnej nieufności wśród jego współpracowników. Nie współpracowali oni już razem w harmonii i nie osiągnęli żadnych rezultatów w żadnym z aspektów pracy. Gdy obnażono złe uczynki tego antychrysta, ów nie tylko nie chciał się z tym pogodzić, lecz także usprawiedliwiał się i próbował uniknąć odpowiedzialności. Oczywistym było, że dla reputacji i statusu zrobiłby wszystko; nieważne, jak wielu braci i jak wiele sióstr skrzywdził ani jak bardzo przeszkadzał w dziele domu Bożego i jak bardzo je zakłócał, zupełnie go to nie obchodziło, nie mówiąc już o tym, że nie czuł się winny czy zmartwiony. Nie miał w sobie ani krztyny człowieczeństwa czy rozumu). Krótko mówiąc, antychryści nie mają żadnych skrupułów, by poświęcić cudze interesy na rzecz ochrony własnej reputacji i własnego statusu. Nawet gdyby musieli wszystkich zdeptać, by zachować swój status, zrobiliby to bez wahania. Gdy przychodzi do ochrony własnej reputacji i własnego statusu, nie obchodzi ich, czy inni ludzie żyją, czy umierają, zaś dzieło domu Bożego i interesy kościoła najzwyczajniej w świecie nie zajmują miejsca w ich umysłach i w ogóle nie mieszczą się w sferze ich rozważań. Patrząc na takie działania, widzimy, że antychryści nie należą do domu Bożego, lecz są niewierzącymi, którzy się do niego wkradli. Dom Boży nie jest ich domem, toteż jego interesy nic ich nie obchodzą. Antychryści chcą jedynie osiągnąć swój cel, jakim jest dzierżenie władzy i kontrolowanie ludzi oraz spełnianie swoich osobistych ambicji i pragnień w domu Bożym. Jako że taka właśnie jest naturoistota antychrystów, absolutnie nie zaakceptują oni bycia przycinanymi, podobnie jak nie przyjmą żadnego aspektu prawdy.

Biorąc pod uwagę przytoczone przed chwilą przykłady, widać, że ambicja antychrystów i ich pragnienie osiągnięcia reputacji i statusu są wrodzone. Antychryści rodzą się już z tego rodzaju naturoistotą. Zdecydowanie nie jest tak, że uczą się tego po urodzeniu, ani nie jest to konsekwencją oddziaływania na nich ich otoczenia. Podobnie dzieje się w przypadku niektórych chorych ludzi, którzy nie zapadają na swoje choroby po urodzeniu, lecz je dziedziczą. Tego rodzaju choroby są nieuleczalne. Antychryści rodzą się z ambicją dążenia do osiągnięcia reputacji i statusu i nie różnią się niczym od reinkarnacji diabelskich królów. Antychryści czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą, w ogóle nie przyjmują sądu i karcenia Bożego. Nie ma zatem znaczenia, jaki rodzaj przycinania ich spotka – i tak go nie przyjmą. Jeżeli zostaną przycięci przez zwykłego brata lub zwykłą siostrę, będą jeszcze mniej skłonni to zaakceptować. Myślą: „Nie masz kwalifikacji, by mnie przycinać, nie jesteś godny, by to robić! Od ilu dni jesteś wierzącym? Gdy ja stałem się wierzącym, ciebie nie było jeszcze nawet na świecie! Gdy zostałem przywódcą, ty jeszcze nawet nie zacząłeś wierzyć w boga!”. Oto jaką postawę przyjmują oni wobec braci i sióstr, którzy ich przycinają. Koncentrują się na kwalifikacjach oraz na starszeństwie, i na tej podstawie odrzucają przycinanie. Czy mogą zatem przyjąć to, że Zwierzchnictwo ich przycina? Biorąc pod uwagę ich naturoistotę, tego też nie zaakceptują. Choć na pozór mogą nic nie mówić, ich serca z pewnością będą się temu opierać i to odrzucą. To nie ulega żadnej wątpliwości. Najczęstszym przejawem antychrystów, gdy rzeczywiście staną w obliczu przycinania przez Zwierzchnictwo, jest desperackie sprzeczanie się i argumentowanie na własną korzyść w celu uniknięcia odpowiedzialności, a nawet okłamywanie Zwierzchnictwa i ukrywanie różnych spraw przed podwładnymi, tak by wszystko uszło im na sucho. Antychryści często stosują podejście polegające na okłamywaniu Zwierzchnictwa i ukrywaniu różnych spraw przed podwładnymi, aby uniknąć bycia przyciętymi przez Zwierzchnictwo. Przykładowo: jeżeli w kościele występują liczne problemy, oni nigdy ich nie zgłaszają. Gdy ich bracia i siostry chcą je zgłosić, antychryści im na to nie pozwalają, a każdy, kto to robi, zostaje przez nich zdławiony i wykluczony. W konsekwencji większość ludzi zostaje zmuszona do tego, by się w to nie mieszać, by pozostawić problemy bez rozwiązania i by postępować jak pochlebcy. Antychryści izolują wszelkie problemy kościoła, trzymając je w zupełnej tajemnicy, i nie pozwalają, by Zwierzchnictwo w nie wkroczyło czy też je zbadało. Na tyle, na ile mogą, wstrzymują również ustalenia dotyczące pracy powzięte przez Zwierzchnictwo i nie przekazują ich dalej ani nie wdrażają. Jeżeli owe ustalenia Zwierzchnictwa w żaden sposób nie wpływają na ich reputację czy status, może się zdarzyć, że będą stwarzać pozory i ogłoszą kilka zdawkowych komunikatów, lecz tak naprawdę z pewnością ich nie wdrożą. Jeżeli ustalenia dotyczące pracy powzięte przez Zwierzchnictwo stanowią zagrożenie dla ich reputacji i statusu, bądź w jakiś sposób na te rzeczy wpływają, to antychryści muszą się zastanowić. Muszą rozważyć, jak postępować, wobec kogo podejmować działania i kiedy to robić. W tych kwestiach muszą być bardzo ostrożni, wciąż na nowo kalkulując je w swoich umysłach. Jeżeli podczas pracy kościoła pojawiają się jakieś problemy, antychryści wiedzą, że Zwierzchnictwo, gdy się o nich dowie, z pewnością ich przytnie, a może nawet zwolni, toteż ukrywają je i nie zgłaszają ich Zwierzchnictwu. Ani trochę nie obchodzi ich, jak owe problemy wpłyną na dzieło domu Bożego czy jak bardzo mu zaszkodzą, jeśli nie zostaną rozwiązane; są obojętni na wszelkie straty, jakie owe dzieło może w związku z tym ponieść. Nie zastanawiają się nad tym, jakie działania przyniosą korzyść dziełu domu Bożego czy zadowolą Boga – biorą pod uwagę jedynie własną reputację i własny status, to, jak Zwierzchnictwo będzie ich postrzegać i traktować, a także to, jak zabezpieczyć swoją reputację i swój status tak, by nie ucierpiały. Oto jak antychryści patrzą na sprawy i myślą o problemach; to w pełni odzwierciedla ich usposobienie. Dlatego absolutnie nie będą szczerze informować o problemach zaistniałych w kościele czy pojawiających się w ich pracy. Nie ma znaczenia, jaką pracę wykonują, z jakimi trudnościami się mierzą ani czy napotykają sytuacje, z którymi nie potrafią sobie poradzić, albo takie, gdy nie wiedzą, jakiego dokonać wyboru – wykonując tę pracę, będą to zatajać i ukrywać, bojąc się, że Zwierzchnictwo stwierdzi, iż mają zbyt mały potencjał, albo dowie się o ich rzeczywistej sytuacji, czy też przytnie ich, ponieważ nie poradzili sobie z owymi trudnościami czy sytuacjami i szybko ich nie rozwiązali. Antychryści lekceważą interesy domu Bożego i pracę kościoła, aby uniknąć bycia przyciętymi przez Zwierzchnictwo. Nie wahają się poświęcić pracy i interesów kościoła, aby zachować swój status i środki do życia oraz zadbać o to, by Zwierzchnictwo miało o nich dobre zdanie. Nie obchodzą ich opóźnienia w postępach pracy kościoła ani wpływ wywierany na owe postępy, a jeszcze mniej troszczą się o wejście w życie wybrańców Bożych. Abstrahując od tego, jakie trudności napotykają bracia i siostry, czy też jakie problemy pojawiają się w związku z ich wejściem w życie, antychryści nie są w stanie rozwiązać owych problemów i nie będą poszukiwać rozwiązania u Zwierzchnictwa. Doskonale wiedzą, że ukrywanie problemów i pozostawianie ich bez rozwiązania opóźni postępy w pracy kościoła i odbije się na owej pracy, a także przyniesie straty w życiu braci i sióstr, a mimo to ignorują te kwestie i nie troszczą się o nie. Nie ma znaczenia, jakie istotne problemy występują w kościele, oni nigdy ich nie zgłaszają, zamiast tego zaś robią, co w ich mocy, aby je ukryć i odciąć do nich dostęp. Jeżeli bracia i siostry odkrywają popełniane przez nich złe uczynki i piszą listy, w których o tym donoszą, antychryści jeszcze usilniej starają się te listy ukryć i odciąć do nich dostęp. Jaki mają cel w ich ukrywaniu i odcinaniu do nich dostępu? Chodzi im o utrzymanie własnego statusu, ochronę reputacji i prestiżu oraz zachowanie wszystkiego, co posiadają w danym momencie. To, że mieliby zostać zwolnieni lub że Zwierzchnictwo oceniłoby ich jako niezdolnych do pracy, jest dla nich niczym utrata życia czy wyrok śmierci, jest jak dotarcie do kresu drogi w ich wierze w Boga. Zatem, bez względu na wszystko, nigdy nie poszukują u Zwierzchnictwa. Zamiast tego wymyślają sposoby na ukrycie wszelkich problemów obecnych w ich pracy i uniemożliwienie Zwierzchnictwu ich odkrycia. Czy ta ich praktyka nie jest wyjątkowo podła? Sądzą, że w oczach Boga i Zwierzchnictwa dobry przywódca musi być kimś, kto nigdy nie napotyka żadnych problemów ani trudności, kto dobrze sobie ze wszystkimi radzi i nadaje się do każdego typu pracy. Sądzą, że dobry przywódca nigdy nie skarży się na trudności ani nie poszukuje rozwiązania problemów, i że bezwzględnie musi być doskonałą i nieskazitelną osobą w umysłach Boga i Zwierzchnictwa, taką, która potrafi dobrze wykonywać swoją pracę i nie musi być przez Zwierzchnictwo przycinana. Skutkiem tego usilnie chronią swój status, mając nadzieję, że wywrą dobre wrażenie na Zwierzchnictwie i sprawią, iż ono mylnie uwierzy w ich zdatność do tej pracy, w ich zdolność do tego, by jej podołać, i w to, że nie wystąpią żadne większe problemy, a w związku z tym uzna, iż nie trzeba wprost dopytywać o ich pracę ani udzielać wytycznych, a już na pewno nie trzeba ich przycinać. Antychryści chcą stworzyć sobie tego typu wizerunek, tak by inni mylnie sądzili, że Bóg w nich wierzy i że wszystko im powierza, że wyznacza im ważne zadania i ma do nich wielkie zaufanie, tak dalece, iż nie jest skłonny ich przycinać w obawie, że gdyby się zniechęcili i zaczęli się ociągać, odbiłoby się to na pracy. Antychryści usiłują wmówić braciom i siostrom, że są popularnymi ludźmi w domu Bożym i w kościele, a także ważnymi osobistościami w domu Bożym. Dlaczego chcą wmówić braciom i siostrom tego rodzaju iluzję i pozory? Po to, by ludzie ich szanowali i czcili, by mogli oni cieszyć się korzyściami płynącymi z posiadanego w kościele statusu, a także wysokim statusem i przychylnym traktowaniem, do tego stopnia, że mogliby zająć miejsce Boga. Często mówią do braci i sióstr: „Bóg nie może osobiście do was przemówić, nie może zejść na wasz poziom i samodzielnie wykonać pracy, nie mógłby też żyć u waszego boku i przewodzić wam we wszystkich sprawach, które napotykacie w swoim codziennym życiu. Kto więc wykona owe konkretne zadania? Czy nie przywódcy i pracownicy tacy jak my?”. Choć robią, co w ich mocy, by chronić swój status, często mówią takie rzeczy i wyrażają tego rodzaju koncepcje po to, by bracia i siostry w pełni i bezsprzecznie im uwierzyli i zaufali. Jaka jest natura tej ich praktyki? Czyż nie polega ona na okłamywaniu Zwierzchnictwa i ukrywaniu różnych spraw przed podwładnymi? (Zgadza się). To jest ta inteligentna część ich podejścia. Ludzie w większości mają marny potencjał, nie rozumieją prawdy, nie potrafią rozeznać się co do antychrystów i mogą być przez nich jedynie wprowadzani w błąd i wykorzystywani. Gdyby antychryści wprost próbowali sprowadzić ludzi na manowce, mówiąc: „Zwierzchnictwo naprawdę we mnie wierzy i we wszystkim mnie słucha”, wówczas ludzie mogliby być nieco ostrożniejsi i trochę się co do nich rozeznać. Jednakże antychryści nie są tak bezpośredni w tym, co mówią. Mówią w określony sposób, by wprowadzić ludzi w błąd, i sprawiają, iż ci mylnie wierzą w to, że Zwierzchnictwo musi pokładać w nich wiarę i im ufać, skoro powierzyło im pracę przywódczą. Głupcy, którym brak rozeznania i którzy nie dążą do prawdy, dają się na to nabrać i podążają za nimi. Gdy zaś coś się wydarzy, owi głupcy nie modlą się do Boga ani nie poszukują prawdy w Jego słowach, a zamiast tego przychodzą przed oblicze antychrystów, prosząc ich, by wskazali im drogę i wybrali dla nich ścieżkę. Właśnie ten cel antychryści pragną osiągnąć swoimi działaniami. Jeżeli w kościele nie ma choć garstki ludzi rozumiejących prawdę, takich, którzy mają rozeznanie co do antychrystów i ich demaskują, to większość ludzi będzie im ślepo wierzyć, oddawać im cześć, podążać za nimi i prowadzić życie podlegające ich kontroli. To bardzo niebezpieczne! Jeżeli ktoś przez trzy czy pięć lat będzie wprowadzany w błąd i kontrolowany przez antychrysta, to poniesie w swoim życiu wielką stratę. Jeżeli to samo będzie się z nim działo przez osiem czy dziesięć lat, to zostanie doszczętnie zrujnowany, i nawet jeżeli zechce się odkupić, nie będzie miał takiej szansy.

Antychryści często sprowadzają ludzi na manowce, zjednują ich sobie i sprawują nad nimi kontrolę, twierdząc, że są popularnymi osobami w domu Bożym, takimi, którym Bóg powierzył ważne stanowiska, których Bóg szanuje i którym ufa – wszystko to, by osiągnąć swój cel, czyli stale cieszyć się statusem i na zawsze mieć ostatnie słowo. Czego antychryści boją się najbardziej? Utraty statusu i złej reputacji. Obawiają się, że bracia i siostry pomyślą, iż nie dążą oni do prawdy, iż mają bardzo marny potencjał, nie posiadają duchowego zrozumienia, nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy i są do niej niezdolni. Antychryści najbardziej boją się usłyszeć te rzeczy. Kiedy docierają do nich takie stwierdzenia i wypowiedzi, wpadają w panikę, irytują się, a czasem wręcz dostają napadu złości, i mówią: „Ja mam marny potencjał, więc śmiało posłuż się kimś, kim możesz; ja i tak nie jestem w stanie wykonać tej pracy! Czy bóg nie jest sprawiedliwy? Wierzyłem w niego przez te wszystkie lata, porzuciłem dla niego rodzinę i karierę, i tak bardzo wytężałem siły dla was wszystkich, dla moich braci i sióstr. Dlaczego nie możesz powiedzieć o mnie nawet jednego uczciwego słowa?”. Nie zwracają już żadnej uwagi na swoją reputację i swój status, nie starają się maskować ani udawać; ich brzydota staje się w pełni widoczna. Wyładowawszy gniew, ocierają łzy i myślą: „O nie, skompromitowałem się. Będę musiał powstać z kolan!”. Następnie dalej udają, dalej uczą się dobrych sloganów i doktryn, słuchają, czytają, głoszą i wprowadzają ludzi w błąd. Uważają, że muszą ocalić swoją reputację i swój status, mają też nadzieję, iż pewnego dnia, gdy nadejdzie czas wyborów, bracia i siostry nadal będą mieli ich w pamięci, nadal będą wspominać ich dobre uczynki, pamiętać o zapłaconej przez nich cenie i o wszystkim tym, co powiedzieli. Czyż nie jest to absolutnie bezwstydne? Ta ich dawna natura ani trochę się nie zmieniła, prawda? Dlaczego antychryści nigdy się nie zmieniają? Decyduje o tym ich naturoistota; oni nie mogą się zmienić – tacy po prostu są. Gdy ich ambicje i pragnienia zupełnie pójdą w dym, dostają napadu złości, a następnie zaczynają zachowywać się o wiele lepiej. Niedawno zapytałem o to, jak radzi sobie pewna osoba, a niektórzy z braci i sióstr odpowiedzieli, że była ona bardzo grzeczna. Co to znaczyło, że była „grzeczna”? Oznaczało to, że ostatnio zachowywała się o wiele lepiej i postępowała w znacznie lepszy sposób niż wcześniej; nie sprawiała już kłopotów, nie atakowała ludzi ani nie rywalizowała z nimi o status, uczyła się też, jak delikatniej, ciszej i z większym umiarkowaniem zwracać się do ludzi. Posługiwała się też odpowiednimi słowami, by nieść pomoc innym, i na co dzień wykazywała szczególną troskę i dbałość o nich. Było to tak, jakby przemieniła się w zupełnie nową osobę. Lecz czy tak było naprawdę? Nie. Czym zatem były owe praktyki? (Były to zewnętrzne dobre zachowania).

Gdy pewni antychryści zostaną ujawnieni, a wszystkie ich złe uczynki wyjdą na jaw, na widok braci i sióstr powiedzą: „Czuję się, jakbym został ostatnio oświecony i iluminowany przez boga, jestem w naprawdę dobrym stanie. Odczuwam głęboką nienawiść do moich wcześniejszych czynów i nigdy nie będę w stanie zapomnieć o stratach, jakie moi bracia i siostry przeze mnie ponieśli, nie wybaczę sobie tego. Jest mi bardzo smutno”. Gdy to mówią, zalewają się łzami, a wręcz wychodzą z inicjatywą i proszą braci i siostry, by ich przycięli, zwracając się do nich: „Nie przejmujcie się tym, że jestem słaby. Jeżeli zobaczycie, że robię coś złego, przytnijcie mnie, potrafię to przyjąć – jestem w stanie przyjąć to od boga; nie będę żywił do was żadnej urazy”. Od upartego odmawiania, stawiania oporu i sprzeciwiania się byciu przycinanymi przez braci i siostry, od usprawiedliwiania się, sprzeczania się we własnym interesie i bycia pełnymi urazy przeszli oni do aktywnego dążenia do bycia przycinanymi. To dość szybka zmiana postawy, nieprawdaż? Czy to oznacza, że mają oni wyrzuty sumienia? Sądząc po tej postawie, wygląda na to, że dokonali zwrotu, a zatem powinieneś ich przyciąć. Czyniąc to, możesz sprawić, że uświadomią sobie błędy przeszłości, i pomóc im lepiej poznać samych siebie. W takiej chwili powinieneś im pomóc, będąc wobec nich szczerym i mówiąc: „Widzę, że ostatnio zachowujesz się całkiem dobrze. Porozmawiam z tobą od serca. Jeżeli mówię coś niewłaściwego i nie jesteś w stanie tego zaakceptować, nie zwracaj na to uwagi; jeżeli zaś sądzisz, że moje słowa są słuszne, przyjmij je od Boga. Moim zamiarem jest ci pomóc, a nie kopać leżącego, czy też cię atakować. Otwórzmy przed sobą serca i porozmawiajmy. W czasach, gdy byłeś przywódcą, puszyłeś się jak paw i odmawiałeś przyznania się do błędów; nawet jeżeli na zewnątrz przyznawałeś się do niektórych z nich, w głębi duszy nie uznawałeś swojej winy – później zaś, gdy napotkałeś ten sam problem, nadal zachowywałeś się tak samo jak wcześniej. Porozmawiajmy na przykład o tym ostatnim zajściu. Jako że zachowałeś się nieodpowiedzialnie, coś poszło nie tak i majątek domu Bożego doznał wielkiego uszczerbku. Twoja nieodpowiedzialność doprowadziła również do tego, że wielu braci i wiele sióstr zostało aresztowanych, uwięzionych i zapłaciło za to cenę. Czy nie uważasz, że powinieneś wziąć za to odpowiedzialność? To ty bezpośrednio przyczyniłeś się do tego zajścia, a zatem powinieneś stanąć przed obliczem Boga, wyznać swoje grzechy i okazać skruchę. W istocie, jeżeli przyznasz się do błędu, Bóg w najgorszym razie uzna to za występek i nie wpłynie to na twoje przyszłe dążenie do prawdy. Także bracia i siostry będą mogli odpowiednio cię traktować i postrzegać jako członka domu Bożego; nie będą cię bojkotować ani atakować. To prawda, że wszystko, co dotyczy człowieka, jest w rękach Bożych, lecz jeśli nigdy nie dążysz do prawdy, z pewnością zostaniesz znienawidzony i porzucony przez Boga, a wówczas staniesz się obiektem zniszczenia. Jeżeli przyjmujesz dzieło Boże i podporządkowujesz mu się, a także potrafisz szczerze okazać skruchę, to Bóg nie będzie pamiętał o twoich dawnych występkach, ty zaś nadal będziesz kimś, kto dąży do prawdy przed obliczem Boga. Nie prosimy Go o ułaskawienie ani o przebaczenie, lecz musimy przynajmniej uczynić to, co powinni czynić ludzie; oto odpowiedzialność i obowiązek każdej istoty stworzonej, to ścieżka, którą wszyscy powinniśmy kroczyć”. Czyż słowa te nie są zgodne z prawdą? Czy kryje się w nich jakaś kpina albo oszustwo? Czy jest w nich jakiś sarkazm albo szyderstwo? (Nie). Są to po prostu słowa płynące z głębi serca, wypowiedziane spokojnie i zgodnie z zasadą niesienia pomocy i podbudowywania ludzi. Słowa te są słuszne; zawierają w sobie ścieżkę praktyki, a także prawdę, której należy poszukiwać. Czy jednak antychryści są w stanie je przyjąć? Czy są zdolni je pojąć i praktykować jako prawdę? (Nie). Jak na nie zareagują? „Nawet w tej chwili wy wszyscy czepiacie się mojej pomyłki i nie zamierzacie odpuścić, co? Nawet bóg nie pamięta ludzkich występków, dlaczego więc wy stale analizujecie moje? Twierdzicie, że chcecie ze mną szczerze rozmawiać i że mi pomagacie. Co to za pomoc? Jest to ewidentna próba rozpamiętywania przeszłości i nakłonienia mnie do tego, bym wziął na siebie odpowiedzialność. Wy po prostu próbujecie sprawić, bym przyjął tę odpowiedzialność, czyż nie? Czy tylko ja jestem odpowiedzialny za to zajście? Wszystko jest w rękach boga, czyli to on ponosi odpowiedzialność. Dlaczego bóg nie dał nam żadnych wskazówek, gdy doszło do tego incydentu? Czyż nie zostało to przez niego przygotowane? Jak zatem możecie winić mnie?”. Czy nie w taki właśnie sposób antychryści mówią, co myślą? Na czym polega ich problem? Na pozór wydawało się, iż dokonali zwrotu i stali się pokorniejsi; ich zachowanie zdawało się być znacznie lepsze niż wcześniej, tak jakby nie dążyli już do statusu i reputacji, tak jakby mogli spokojnie usiąść, pomówić z kimś i odbyć szczerą rozmowę. Zatem jak to możliwe, że wciąż są w stanie powiedzieć coś takiego? Na czym polega problem? (To, jak się zachowywali, było jedynie iluzją, którą stworzyli, by móc powstać z kolan). O co jeszcze chodzi? (Oni tak naprawdę w ogóle nie znają samych siebie, a to wszystko nie są przejawy prawdziwej skruchy. To jedynie swego rodzaju obłudna praktyka. Gdy inni omawiają z nimi ich problemy, ci nadal nie są w stanie przyjąć prawdy. Ich naturoistota jest w oczywisty sposób wroga prawdzie). Wyraźnie zarysowują się tu dwie kwestie. Po pierwsze, kiedy antychryst traci swój status, jeden z jego stanów wyraża się w słowach: „Póki życia, póty nadziei” – on stale jest gotów do powstania z kolan. Drugą kwestią jest to, że antychryści absolutnie nigdy prawdziwie się nad sobą nie zastanowią w odniesieniu do błędnej ścieżki, którą wcześniej podążali i występków, których się dopuścili. Nie przyznają się do swoich błędów ani nie przyjmą prawdy, a tym bardziej nie uda im się zrozumieć własnej istoty na podstawie popełnionych przez siebie złych czynów, ani też streścić, jak praktykować zgodnie z prawdą. Gdy zostają zwolnieni i tracą swój status, nie zastanawiają się: „Co właściwie zrobiłem źle? Jak powinienem okazać skruchę? Jeżeli coś takiego się powtórzy, to jak mam postępować, by być w zgodzie z intencją Boga?”. Nie mają oni owej postawy, która pozwoliłaby im zejść ze złej drogi. Nawet gdy zostaną przycięci i zwolnieni, i tak nie dokonają zwrotu, nie będą dążyć do prawdy, nie będą poszukiwać ścieżki praktykowania ani nie zmienią kierunku swoich dążeń. Nieważne, jak ogromne straty przynoszą domowi Bożemu ani jak wielką ponoszą klęskę, i tak nigdy nie wyznają swoich grzechów. Niepowodzenia, które ich spotkają, nie sprawią, że później będą dążyli do prawdy i jej poszukiwali; zamiast tego będą kalkulować, co takiego mogliby uczynić, by wszystko uratować i odzyskać utracony status. To są te dwie kwestie. Pierwsza z nich dotyczy pewnego rodzaju stanu, w jaki antychryści wpadają, utraciwszy swój status, czyli nieustannej gotowości do powstania z kolan. Druga kwestia to ich odmowa przyznania się do błędnej ścieżki, którą podążali, czy też owej ścieżki zrozumienia. Jeżeli chodzi o tę drugą kwestię, niezrozumienie przez antychrysta błędnej ścieżki, którą podążał, jest tylko jednym z elementów: oprócz tego absolutnie nie okaże on szczerej skruchy, nie przyjmie prawdy i z pewnością nie naprawi, za pomocą serca pełnego wyrzutów, szkód, jakie wyrządził w domu Bożym. Absolutnie nie zastanowi się nad tym, jak się przekształcić, jak zmienić się z człowieka, który nie dąży do prawdy, w człowieka, który do niej dąży i ją praktykuje. Te dwie kwestie jasno pokazują, iż antychryści czują niechęć do prawdy i są z natury niegodziwi; są wyjątkowo biegli w maskowaniu się i dostosowywaniu się do otoczenia, niczym kameleony. Ich istota jest niestała, a ich pogoń za statusem, ambicje i pragnienia w głębi ich serc nigdy nie słabną i nigdy nie ulegną zmianie. Nikt nie jest w stanie odmienić tych ludzi. Sądząc po owych przejawach: jaka jest naturoistota tego typu osób? Czy antychryst jest bratem albo siostrą? Czy antychryst jest prawdziwym człowiekiem? (Nie). Czy jeżeli postrzegacie tych ludzi jako braci i siostry, to nie jesteście kompletnymi głupcami? Owe przejawy ujawniają istotę antychrysta. Gdy antychryści nie posiadają żadnego statusu, wpadają właśnie w tego rodzaju stan; kalkulacje, jakich dokonują w swoich sercach, to, co ujawniają, i jak się na pozór zachowują, a także rodzaj postawy, jaką w głębi serca przyjmują wobec prawdy i wobec swoich występków, są właśnie takie, a ich punkt widzenia nie ulegnie zmianie. Nie ma znaczenia, jak często omawiasz prawdę czy mówisz o właściwych, pozytywnych ścieżkach praktykowania – w głębi duszy oni nigdy tak naprawdę tego nie zaakceptują, lecz będą stawiać temu opór. Będą wręcz sądzić: „Cóż, nie posiadam już statusu, a więc to, co mówię, nie ma znaczenia. Nikt mnie już nie wspiera, wy zaś chcecie mnie jedynie wykpić i dać mi nauczkę. Czy nadajesz się do tego, by dać mi nauczkę? Za kogo ty się uważasz? Gdy ja zostawałem przywódcą, ty wciąż jeszcze nie potrafiłeś chodzić! Czy tych kilku rzeczy, o których mówisz, nie nauczyłeś się ode mnie? I to ty próbujesz dać mi nauczkę. Ty naprawdę nie znasz swojego miejsca we wszechświecie!”. Antychryści uważają, że ludzie muszą mieć starszeństwo, aby ich przycinać, mówić do nich, prowadzić z nimi pogawędki czy przeprowadzać rozmowy od serca. Cóż to za ludzie? Jedynie antychryści są zdolni do mówienia takich rzeczy; zwykli ludzie oraz ci, którzy mają nieco poczucia wstydu i racjonalności, nigdy nie powiedzieliby czegoś takiego. Gdyby ktoś wygłosił dla was kazanie, spokojnie przeprowadził z wami szczerą rozmowę, wskazał wam wasze problemy i udzielił kilku sugestii, to czy bylibyście w stanie to przyjąć? A może mielibyście taki sam sposób myślenia jak antychryst? Przykładowo: powiedzmy, że od 10 lat jesteś osobą wierzącą, lecz nigdy nie służyłeś jako przywódca. Ktoś inny wierzy dopiero od dwóch lat, a jednak posiada wyższy status od ciebie i to sprawia ci przykrość. Załóżmy, że wierzyłeś w Boga przez 20 lat, nim w końcu zostałeś przywódcą w swoim okręgu. Ktoś inny zaś zostaje przywódcą regionalnym po zaledwie pięciu latach wiary, po czym zaczyna ci przewodzić, a tobie trudno jest to zaakceptować. Jeżeli ta osoba cię przycina, czujesz się niekomfortowo, i nie chcesz tego przyjąć, nawet wtedy, gdy czyni to słusznie. Czy kiedykolwiek wykazywaliście tego rodzaju postawę lub przejawy? (Tak). To jest usposobienie antychrysta. Sądzisz, że tylko antychryści mają usposobienie antychrysta? Każdy człowiek o usposobieniu antychrysta znajduje się w niebezpieczeństwie; może wkroczyć na ścieżkę antychrysta, a owo usposobienie może go zniszczyć. Tak się rzeczy mają. Gdy omawiamy i szczegółowo analizujemy istotę antychrysta, odnosi się to również do ludzi o takim usposobieniu. Czy waszym zdaniem tacy ludzie stanowią mniejszość czy większość? Albo: czy to dotyczy wszystkich? (Tak). To prawda, gdyż usposobienie antychrysta jest szatańskim usposobieniem, a wszyscy skażeni ludzie posiadają usposobienie szatana. Omówiliśmy już po trosze temat dotyczący tego, jak antychryści podchodzą do bycia przycinanymi. Chcąc pogłębić to zagadnienie, można podać kilka konkretnych przykładów. Pozostawię wam to do omówienia podczas waszych zebrań. Podczas omówień nie rozmawiajcie jednak stale o tym, jacy są inni ludzie. Rzecz jasna, omawianie przejawów występujących u innych jest nieuniknione, lecz powinniście rozmawiać przede wszystkim o swoich własnych przejawach. Jeżeli odnajdujecie w sobie jakieś przejawy czy ujawnienia powiązane z usposobieniem antychrysta, to będzie to przydatne i pożyteczne dla waszej samowiedzy, a także pomoże wam pozbyć się owego usposobienia.

Omówiliśmy już wcześniej temat dotyczący rozmaitych przejawów usposobienia antychrysta – czy jesteście teraz w stanie odnieść to wszystko do siebie? Czy udało wam się uzyskać pewne zrozumienie? Czy potraficie teraz rozwiązać jakieś rzeczywiste problemy? Nie ma znaczenia, który aspekt swoich skażonych skłonności zmieniasz – wszystko to osiąga się na fundamencie zrozumienia prawdy, odniesienia jej do samych siebie, a wreszcie zrozumienia samych siebie. Dlatego też umiejętność rozeznania się w różnych przejawach skażonego usposobienia i ich szczegółowa analiza stanowią ścieżkę, którą należy stąpać, by poznać samych siebie i dokonać przemiany swojego usposobienia. Zrozumieliście już tę kwestię? Może się zdarzyć, że niektórzy z was jej nie zrozumieli i myślą: „Stale omawiasz te trywialne tematy i sprawy; nigdy nie rozmawiasz o głębokich prawdach ani nie objawiasz głębokich tajemnic. To takie nudne i nużące! Co takiego te sprawy, które omawiasz, mają wspólnego z naszym wejściem do królestwa niebieskiego, otrzymaniem przez nas wielkich błogosławieństw i byciem doskonalonymi w przyszłości?”. Ci ludzie nigdy nie pojmują; gdy słuchają tych rzeczy, ogarnia ich senność. Ludzie niemający duchowego zrozumienia tego nie pojmują; nie rozumieją rozmaitych ludzkich stanów, do których odnosi się każda z prawd, ani związków między poszczególnymi prawdami. Oni nie rozumieją tych spraw. Im bardziej szczegółowo im je wyjaśniasz, tym bardziej są zdezorientowani i tym mniej przyswajają, zawsze więc dopada ich senność. Na początku, gdy zebranie się rozpoczyna, śpiewają oni i tańczą, a senność nie dopada ich niezależnie od tego, jak nudne czy powtarzalne są reguły i ceremonie. Jednak gdy tylko zajmiesz się omawianiem prawdy i różnych ludzkich stanów, zaczynają przysypiać. Co dzieje się z takimi ludźmi, których stale ogarnia senność? Czy nie zostali oni ujawnieni? Czyż nie jest to przejaw braku miłości do prawdy? W kwestii szczegółów dotyczących różnych prawd związanych z wejściem w życie: ludzie, którzy szczerze dążą do prawdy i posiadają pewien potencjał, tym lepiej je rozumieją, im więcej o nich słyszą, podczas gdy ci, którzy nie miłują prawdy i nie mają duchowego zrozumienia, w miarę jak o nich słuchają, stają się coraz bardziej zdezorientowani. Im dłużej się w nie wsłuchują, tym nudniejsze im się one wydają, i bez względu na to, jak dużo czasu poświęcają na słuchanie, wciąż czują się tak samo – nie są w stanie usłyszeć w nich ścieżki. Sądzą, że sprawy związane z wejściem w życie w istocie nie są aż tak skomplikowane, nie ma więc potrzeby, by tak obszernie je omawiać. Właśnie tacy są ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia. Zmiana usposobienia zawiera w sobie bardzo wiele prawd. Jeżeli na ścieżce dążenia do zmiany swoich skłonności ludzie nie wkładają czasu i wysiłku w każdą prawdę, nie osiągają zrozumienia, nie pojmują i nie poznają każdej prawdy ani nie odnajdują ścieżki praktykowania, to absolutnie nie będą w stanie wejść w żadną z prawd. W jaki sposób ludzie mogą poznać Boga? Poprzez zrozumienie wszelkich rozmaitych prawd i wejście w nie – to jest jedyny sposób. Co więcej, żadna z prawd nie jest teorią, rodzajem wiedzy czy filozofii; mają one związek z życiem ludzi i statusem ich egzystencji, ze stanami, w których się znajdują, i ze sprawami, o których myślą każdego dnia, a także z różnymi myślami, ideami, intencjami i postawami wywoływanymi w nich na skutek dominacji ich skażonych istot. To są więc tematy, które poruszamy. Gdy już rozszyfrujesz te tematy, połączysz je z samym sobą, odnajdziesz zasady praktyki i poznasz różne stany i punkty widzenia wywołane przez twoje rozmaite skłonności, wówczas naprawdę zrozumiesz powiązane z nimi prawdy i dopiero wtedy będziesz zdolny praktykować w pełnej zgodzie z prawdozasadami. Jeżeli rozumiesz owe słowa wyłącznie w sposób dosłowny, zaś widząc, jak Bóg demaskuje to, że antychryści są samolubni i godni pogardy, myślisz: „Antychryści są samolubni i godni pogardy, ja sam natomiast jestem zupełnie bezinteresowny; mam wiele miłości do zaoferowania, jestem tolerancyjny, urodziłem się w rodzinie uczonych, zdobyłem wyższe wykształcenie i pozostawałem pod wpływem słynnych osobistości i arcydzieł. Nie jestem egoistą” – to czy mówienie takich rzeczy jest równoznaczne z przyjmowaniem prawdy? Czy oznacza znajomość samego siebie? To dość oczywiste, że nie rozumiesz tej konkretnej prawdy, czy też różnych stanów, które ona obejmuje. Gdy zrozumiesz rozmaite stany, o których mówi i które obnaża Bóg, stany, które obejmuje określona prawda, i będziesz potrafił odnieść je do samego siebie i odnaleźć dokładne zasady praktyki, wówczas wkroczysz na ścieżkę praktykowania prawdy i wejdziesz w prawdorzeczywistość. Jeżeli tego nie uczyniłeś, to znaczy, że zrozumiałeś jedynie doktrynę, a nie prawdę. To jest tak jak w przypadku tematu, który przed chwilą poruszyliśmy, dotyczącego tego, w jaki sposób antychryści podchodzą do bycia przycinanymi. Wszystkie te rozmaite stany, przejawy i ujawnienia, które omówiliśmy, mają związek z naturoistotą i usposobieniem antychrysta. Jak wiele z nich rozumiesz? Jak wiele odniosłeś do samego siebie? Czy twierdzenia, szczegółowe informacje oraz stany ujęte w owym temacie, który udało ci się pojąć, odnoszą się do innych osób albo do ciebie? Czy ciebie samego coś łączy z tymi stanami? Czy rzeczywiście je ze sobą powiązałeś, czy tylko niechętnie je uznałeś i się z nimi zgodziłeś? To zależy od twojego pojmowania i postawy, jaką przyjmujesz wobec prawdy. Powiązanie z samym sobą owych stanów jest jedynie warunkiem wstępnym do tego, byś stał się zdolny do praktykowania prawdy – nie oznacza to, że już zacząłeś ją praktykować. Jednakże jeżeli nie potrafisz powiązać tych stanów z samym sobą, to nie będziesz miał absolutnie nic wspólnego z praktykowaniem prawdy. Co w takim razie usłyszysz, gdy będziesz słuchać kazań? Będziesz jedynie udawać; będzie się wydawało, że wierzysz w Boga, lecz w rzeczywistości nie będziesz praktykować zgodnie z Jego słowami i nie zdołasz wejść w ich rzeczywistość. Będziesz tylko laikiem, narzędziem, przeciwwagą. Jeśli zaś chodzi o to, w jaki sposób powinniście odnosić do samych siebie owe stany i jak szczegółowo analizować rozmaite stany powiązane ze sprawami, o których powiedziałem, to zależy to od waszej własnej wiedzy. Jedyne, co mogę zrobić, to wypowiedzieć do was te słowa, zaopatrzyć was w nie, a o resztę musicie postarać się sami. To, czy jesteście w stanie przyjąć te słowa, zależy od waszej postawy. Niektórzy ludzie w głębi serca są nieustępliwi; stale udają i starają się chronić swój status i swoją reputację. Widać wyraźnie, że mają problemy, lecz nie potrafią ich dostrzec i nie przyznają się do nich, a wręcz sami biorą na siebie obnażanie i szczegółowe analizowanie innych. W wyniku tego owi inni ludzie ostatecznie czerpią z tego korzyści, podczas gdy oni sami nic nie zyskują. Czyż nie są głupcami? Ich zachowanie jest głupie. Celem słuchania kazań nie jest uczenie się, jak rozeznawać się co do innych ludzi, ani też słuchanie w imieniu innych; chodzi o to, byś ty sam zdołał usłyszeć i uzyskać to, co zostało powiedziane. Słuchasz słów Boga, prawdy oraz kazań i dzięki temu wszystkiemu dochodzisz do zrozumienia prawdy, zyskujesz życie i osiągasz przemianę usposobienia. Czy ma to coś wspólnego z innymi ludźmi? Te słowa odnoszą się do ciebie. Jeżeli przyjmiesz tego rodzaju postawę, słowa te mogą być w stanie cię zmienić, stać się twoją rzeczywistością i umożliwić ci osiągnięcie zmiany usposobienia.

Ten pierwszy temat dotyczył rozmaitych zewnętrznych przejawów tego, w jaki sposób antychryści podchodzą do bycia przycinanymi. Z jednej strony omawianie tego tematu pomaga wam wszystkim zrozumieć rodzaj postawy antychrystów oraz ujawnienia ich naturoistoty w odniesieniu do tej kwestii. Z drugiej strony dostarcza wam to pewnych konstruktywnych wskazówek i przestróg. Pozostałe problemy możecie omówić i rozwiązać samodzielnie – to wasze sprawy.

2. Jak antychryści podchodzą do silniejszych od siebie

W kwestii pragnienia antychrystów, by chronić własną reputację i własny status, nie tylko okazują oni i przejawiają swoją naturoistotę, gdy są przycinani, lecz także napotykają wiele innych różnego rodzaju sytuacji i spraw. Z tego względu drugim tematem, który omówimy, będzie to, w jaki sposób antychryści podtrzymują swój status i swoją reputację w grupach. Jakie zachowania mogące zobrazować, że we wszystkim, co czynią, starają się chronić własną reputację i własny status, przejawiają antychryści, będąc w grupie ludzi? Czy ten temat jest klarowny, czy też nie? Czy jest on obszerny, czy nie? Czy jest reprezentatywny, czy nie? (Jest reprezentatywny). Temat ten jest bezpośrednio związany z naturoistotą antychrystów. Jakie przejawy wykazują antychryści, żyjąc w grupach ludzi? Jakiego rodzaju postawę i jakie działania stosują, aby chronić swoją reputację i swój status? Po pierwsze: jeżeli antychryści nie posiadają statusu, to czy nadal są antychrystami? (Tak). Musisz mieć pełne zrozumienie tej koncepcji. Nie myśl, że wyłącznie ludzie cieszący się statusem mogą posiadać istotę antychrystów i nimi być, albo że zwykli ludzie nieposiadający statusu nie są antychrystami. Zakres ten jest w rzeczywistości bardzo obszerny. Każdy, kto posiada istotę antychrysta, nadal pozostaje antychrystem, niezależnie od tego, czy ma status, czy też nie, i czy jest przywódcą, czy zwykłym wierzącym – decyduje o tym jego istota. Jakie zatem przejawy wykazują ludzie o istocie antychrysta, gdy są zwykłymi wyznawcami? Jakie przejawy naturoistoty stanowią wystarczający dowód na to, że w rzeczy samej są oni antychrystami? Przede wszystkim przyjrzyjmy się temu, jak żyją oni w grupach, jak traktują innych i jakie nastawienie do prawdy w sobie skrywają. W naszym omówieniu powinniśmy skoncentrować się nie na tym, co antychryści jedzą, w co się ubierają, gdzie mieszkają czy jak się poruszają, lecz głównie na tym, w jaki sposób chronią swoją reputację i swój status w grupie. Nawet jeżeli są oni zwykłymi wierzącymi, to i tak nieustannie starają się chronić swoją reputację i swój status, stale przejawiając tego rodzaju usposobienie i istotę oraz robiąc tego typu rzeczy. To pozwala nam pójść o krok dalej w naszym rozumieniu usposobienia i istoty antychrystów. Nie ma znaczenia, czy antychryści posiadają status, czy nie, ani też to, kiedy i gdzie się pojawiają – ich usposobienie i istota stale się w nich przejawiają i uobecniają. Nie ogranicza się to do żadnej przestrzeni, położenia geograficznego, ani też do ludzi, wydarzeń i spraw.

Gdy antychryści wykonują obowiązek, nieważne, jaki jest to obowiązek, i niezależnie od grupy, do której należą, przejawiają wyraźną formę postępowania, polegającą na tym, że zawsze chcą się wyróżniać i się pokazać, zawsze ograniczają ludzi i sprawują nad nimi kontrolę, zawsze chcą przewodzić i dyktować warunki, zawsze chcą być w blasku jupiterów, zawsze chcą przyciągać wzrok i uwagę innych oraz od wszystkich oczekują zachwytów. Ilekroć antychryści dołączają do jakiejś grupy, niezależnie od jej liczebności, od tego, kim są jej członkowie i jaki jest ich zawód czy tożsamość, antychryści najpierw wszystkiemu się przyglądają, by ocenić, kto góruje nad resztą i się wyróżnia, kto jest elokwentny, kto imponujący, a kto ma kwalifikacje i prestiż. Oceniają, kogo mogą pokonać, a kogo nie, jak również to, kto ich przewyższa, a kto stoi niżej od nich. To są pierwsze rzeczy, na które patrzą. Po szybkiej ocenie sytuacji biorą się do dzieła, na razie pomijając i ignorując tych, którzy stoją niżej od nich. W pierwszej kolejności interesują ich te osoby, które uważają za lepsze od siebie, które mają prestiż i status lub talenty i zdolności. Z tymi ludźmi mierzą się najpierw. Jeśli ci ludzie cieszą się szacunkiem wśród braci i sióstr lub wierzą w Boga już od długiego czasu i mają dobrą pozycję, to stają się obiektem zawiści antychrystów i rzecz jasna są postrzegani jak konkurencja. Antychryści w myślach porównują się z tymi, którzy cieszą się prestiżem, mają status i budzą podziw braci i sióstr. Zaczynają analizować takie osoby, badając, czego potrafią dokonać, w czym osiągnęły mistrzostwo i dlaczego pewni ludzie darzą je szacunkiem. Przyglądając się i obserwując, antychryści zdają sobie sprawę z faktu, że są to eksperci w określonym zawodzie i wszyscy mają o nich wysokie mniemanie, ponieważ wierzą w Boga od dawna i potrafią dzielić się pewnym świadectwem pochodzącym z doświadczenia. Antychryści uznają takich ludzi za „ofiary” i przeciwników, a następnie przygotowują plan działania. Jaki plan działania? Identyfikują obszar, w którym nie dorównują swoim oponentom, a następnie zaczynają nad nim pracować. Przykładowo, jeśli w danym zawodzie nie są tak dobrzy jak tamci, zaczną się go uczyć, czytać więcej książek, wyszukiwać więcej różnego rodzaju informacji i częściej pokornie prosić innych o instrukcje. Będą się angażować we wszystkie zadania związane z tym zawodem, stopniowo zdobywając doświadczenie i rozwijając swoją moc. Gdy zaś sądzą, że posiadają kartę przetargową, by rywalizować ze swoimi oponentami, nierzadko występują i wyrażają swoje własne „genialne poglądy”, często także celowo odpierają i umniejszają swoich oponentów, by ich zawstydzić i zmieszać z błotem ich imiona, podkreślając tym samym swoją własną inteligencję i nadzwyczajność oraz uciskając przeciwników. Ludzie o przenikliwym spojrzeniu potrafią to wszystko dostrzec. Nie widzą tego tylko ci, którzy są głupi, nieświadomi i pozbawieni rozeznania. Większość ludzi dostrzega jedynie entuzjazm antychrystów, ich dążenia, cierpienie, poświęcenie i to, że na pozór dobrze się zachowują, lecz prawdziwa sytuacja jest ukryta w głębi ich serc. Jaki jest ich główny cel? Zyskać status. Cel, który napędza całą ich pracę, wszystkie wysiłki i ponoszone koszty, tkwi głęboko w ich sercach i jest czymś, co czczą w najwyższym stopniu: są to status i władza.

Pierwszą rzeczą, jaką antychryści czynią w kościele, aby zdobyć władzę i status, jest próba zaskarbienia sobie zaufania i szacunku innych, tak by móc przekonać do siebie jeszcze więcej osób i sprawić, że jeszcze większa ich liczba będzie ich podziwiać i czcić – w ten sposób osiągną swój cel, jakim jest posiadanie ostatecznego głosu oraz dzierżenie władzy w kościele. Gdy w grę wchodzi zdobywanie władzy, antychryści okazują się niezwykle wprawni w rywalizacji i walce z innymi ludźmi. Ci, którzy dążą do prawdy, którzy cieszą się prestiżem w kościele i którzy są kochani przez braci i siostry, są ich głównymi przeciwnikami. Każda osoba stanowiąca zagrożenie dla ich statusu jest dla nich przeciwnikiem. Bezkompromisowo rywalizują oni z tymi, którzy są od nich silniejsi; rywalizują także z tymi, którzy są od nich słabsi, i nie znają przy tym litości. Ich serca wypełnione są filozofiami współzawodnictwa i walki. Uważają, że jeżeli ludzie nie będą rywalizować i walczyć, to nie uda im się odnieść żadnych korzyści, a także że tylko poprzez rywalizację i walkę mogą uzyskać to, czego pragną. Aby zyskać status i zająć wiodącą pozycję w grupie, gotowi są posunąć się do wszystkiego, by rywalizować z kimkolwiek, i nie oszczędzają nikogo, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu. Nie ma znaczenia, z kim wchodzą w interakcje – te interakcje będą przepełnione współzawodnictwem i walką i będą kontynuować to współzawodniczenie i walkę aż do późnej starości. Często mówią: „Czy pokonałbym tę osobę, gdybym z nią zawalczył?”. Każdy, kto jest elokwentny i potrafi mówić w logiczny, uporządkowany i spójny sposób, staje się celem ich zazdrości i naśladownictwa, a co więcej – staje się dla nich przeciwnikiem. Każdy, kto dąży do prawdy i posiada wiarę oraz jest zdolny do częstego pomagania i wspierania braci i sióstr, a także umożliwia im wydobycie się ze zniechęcenia i słabości, również staje się dla nich przeciwnikiem, podobnie jak każdy, kto jest biegły w jakiejś dziedzinie i cieszy się pewnym uznaniem braci i sióstr. Każdy, kto w swojej pracy osiąga dobre rezultaty i zyskuje uznanie Zwierzchnictwa, w oczywisty sposób staje się dla nich jeszcze większym przeciwnikiem. Jakie są motta antychrystów, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Walka z innymi ludźmi i z Bogiem jest źródłem niekończącej się rozrywki). Czyż to nie jest szalone? To jest szalone. Jakieś jeszcze? (Boże, czy oni nie myślą tak: „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”? Czyli chcą być najwyżej postawieni i bez względu na to, z kim przebywają, zawsze chcą tego kogoś przewyższyć). Jest to jedna z ich idei. Jakieś jeszcze? (Boże, przyszły mi do głowy trzy słowa: „Zwycięzca jest królem”. Myślę, że oni zawsze chcą być lepsi od innych i że chcą się wyróżniać, gdziekolwiek są, a także dążą do bycia jak najwyżej postawionymi). Większość z tych rzeczy, o których powiedzieliście, to pewnego rodzaju idee; spróbujcie posłużyć się określonym zachowaniem, aby je opisać. Nie zawsze jest tak, że antychryści koniecznie chcą zajmować najwyższą pozycję, bez względu na to, gdzie się znajdują. Za każdym razem, gdy udają się w jakieś miejsce, mają usposobienie i mentalność, które zmuszają ich do działania. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: „Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!”. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo „rywalizować”? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania: otóż widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie egoistyczni. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami też nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o sławę, zysk, status, wizerunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o reputację i status. Ale jeśli uzyskają status, jaki mają z niego pożytek? Co im to daje, że inni ich słuchają, podziwiają i czczą? Nawet sami antychryści nie są w stanie tego wyjaśnić. W rzeczywistości lubią cieszyć się reputacją i statusem, lubią, gdy wszyscy wokół uśmiechają się do nich, lubią pochlebstwa i nadskakiwanie. Dlatego ilekroć antychryst zjawia się w kościele, robi jedną rzecz: walczy i rywalizuje z innymi. Nawet jeśli zdobędzie władzę i status, to jeszcze nie koniec. By chronić swój status i ugruntować swoją władzę, dalej walczy i rywalizuje z innymi. Antychryści będą tak postępować aż do samej śmierci. Wyznają następującą filozofię: „Dopóki żyjesz, nie przestawaj walczyć”. Jeśli tego rodzaju zła osoba jest w kościele, to czy będzie niepokoić braci i siostry? Na przykład: powiedzmy, że wszyscy w spokoju jedzą i piją słowa Boga oraz omawiają prawdę, atmosfera jest harmonijna, a nastrój – przyjemny. W takiej sytuacji antychryst będzie kipiał z niezadowolenia. Będzie zazdrościł tym, którzy omawiają prawdę, i znienawidzi ich. Zacznie ich atakować i wydawać sądy na ich temat. Czy to nie zaburzy harmonijnej atmosfery? Ta zła osoba zjawiła się, by przeszkadzać i budzić wstręt. Tacy właśnie są antychryści. Czasem nie dążą do tego, by zniszczyć lub pokonać tych, z którymi rywalizują i których uciskają; jeśli tylko zdobyli reputację i status, nakarmili swoją próżność i dumę, a ludzie ich podziwiają, to osiągnęli już swój cel. Podczas rywalizacji przejawiają pewnego rodzaju wyraźne szatańskie usposobienie. Co to za usposobienie? Charakteryzuje się ono tym, że obojętnie, w jakim kościele się pojawią, stale chcą rywalizować i walczyć z innymi ludźmi, nieustannie pragną rywalizować o sławę, zysk i status, i dopiero wtedy, gdy kościół pogrąży się w nieładzie i chaosie, gdy zyskają status i gdy wszyscy im ulegają, czują, że osiągnęli swój cel. Oto jaka jest natura antychrystów: wykorzystują oni rywalizację i walkę, by osiągnąć swoje cele.

Jakie jest motto antychrystów, bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują? „Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować! Muszę rywalizować, by być najwyżej postawionym i najwspanialszym!”. Takie jest usposobienie antychrystów. Rywalizują i starają się osiągnąć swoje cele bez względu na sytuację. Są sługami szatana i zaburzają dzieło kościoła. Usposobienie antychrystów jest następujące: zaczynają od tego, że rozglądają się po kościele, by zobaczyć, kto wierzy w Boga od wielu lat i posiada kartę przetargową w postaci zasług, kto ma jakieś talenty czy uzdolnienia, kto pomaga braciom i siostrom w ich wejściu w życie, kto cieszy się większym prestiżem, kto ma starszeństwo, kto cieszy się dobrą opinią wśród braci i sióstr albo ma więcej pozytywnych rzeczy. Ci ludzie będą rywalami antychrysta. Podsumowując, za każdym razem, gdy antychryści znajdą się w jakiejś grupie ludzi, zawsze postępują tak: konkurują o status, o dobrą reputację, o to, by mieć ostateczny głos w różnych sprawach oraz prawo do podejmowania decyzji wewnątrz grupy, a gdy już to zdobędą, czują się szczęśliwi. Czy uzyskawszy to wszystko, są w stanie wykonywać realną pracę? Absolutnie nie; nie rywalizują i nie walczą po to, by wykonywać realną pracę – ich celem jest pokonanie wszystkich innych ludzi. „Nie obchodzi mnie, czy jesteś skłonny mi ulec, czy też nie; w kwestii karty przetargowej to ja jestem najwspanialszy, jeśli chodzi o wypowiadanie się, to jestem najlepszy, a co do talentów i uzdolnień, to mam ich najwięcej”. Oni zawsze, bez względu na dziedzinę, chcą rywalizować o palmę pierwszeństwa. Jeżeli bracia i siostry wybiorą ich na przełożonych, będą rywalizować ze swoimi partnerami o to, by mieć ostatnie słowo oraz prawo do podejmowania decyzji. Gdy kościół powierzy im nadzorowanie określonej pracy, będą nalegać, by to oni dyktowali warunki związane z jej wykonaniem. Będą chcieli dążyć do tego, by wszystko, co powiedzą i o czym zdecydują, powiodło się i urzeczywistniło. Jeżeli bracia i siostry przyjmą pomysł kogoś innego, to czy oni to zaakceptują? (Nie). To oznacza kłopoty. Jeżeli ich nie posłuchasz, dadzą ci nauczkę, utwierdzą cię w przekonaniu, że nie byłbyś w stanie sobie bez nich poradzić, i pokażą ci, jakie nastąpią konsekwencje, jeśli nie będziesz im posłuszny. Oto jak pyszne, odrażające i pozbawione rozumu jest usposobienie antychrystów. Nie mają ani sumienia, ani rozumu, nie ma w nich nawet krztyny prawdy. W działaniach i czynach antychrystów widać, że w tym, co robią, brak jest rozumu normalnego człowieka, i chociaż można omawiać z nimi prawdę, nie akceptują jej. Jakkolwiek słuszne jest to, co mówisz, im to nie pasuje. Jedyne, do czego dążą, to reputacja i status, którym oddają nabożną cześć. Dopóki mogą cieszyć się korzyściami płynącymi ze statusu, dopóty są zadowoleni. To według nich jest wartością ich życia. Bez względu na to, w jakiej są grupie, muszą pokazywać „światło” i „ciepło”, jakich dostarczają, a także swoje talenty i unikalność. A ponieważ uważają się za kogoś wyjątkowego, z natury rzeczy wydaje im się, że powinni być traktowani lepiej od zwykłych ludzi, że zasługują na ich wsparcie i podziw, że powinni być szanowani i czczeni – uważają, że wszystko to im się należy. Czyż tacy ludzie nie są bezczelni i bezwstydni? Czy ich obecność w kościele nie jest kłopotliwa? Zdrowy rozsądek podpowiada, że gdy coś się dzieje, ludzie powinni słuchać tego, kto mówi słusznie, podporządkować się temu, kto proponuje rozwiązania korzystne dla pracy domu Bożego, i przyjąć te sugestie, które są zgodne z prawdozasadami. Jeżeli antychryści powiedzą coś niezgodnego z zasadami, może się zdarzyć, że inni ich nie posłuchają albo nie przyjmą ich sugestii. Co w takiej sytuacji uczynią antychryści? Dalej będą próbowali się bronić i usprawiedliwiać, będą wymyślali sposoby, by przekonać innych, a także skłaniali braci i siostry do wysłuchania ich i przyjęcia ich sugestii. Nie wezmą pod uwagę wpływu, jaki przyjęcie owych sugestii może wywrzeć na pracę kościoła. Nie mieści się to w obszarze ich rozważań. Co jest jedyną rzeczą, którą wezmą pod uwagę? „Gdzież będę mógł się pokazać, jeżeli moja sugestia nie zostanie przyjęta? Muszę zatem rywalizować i dążyć do tego, by ją przyjęto”. Ilekroć coś się dzieje, antychryści myślą i działają w taki właśnie sposób. Nigdy nie zastanawiają się nad tym, czy jest to zgodne z zasadami, czy też nie, i nigdy nie przyjmują prawdy. Oto jakie jest usposobienie antychrystów.

Co jest głównym przejawem zupełnego braku rozumu u antychrystów? Są oni przekonani o swoich talentach, umiejętnościach i wysokim potencjale, o tym, że powinni być czczeni i wspierani przez innych ludzi, a także o tym, że dom Boży winien powierzyć im ważne stanowisko. Uważają ponadto, iż dom Boży powinien przyjmować i propagować wszystkie przedstawiane przez nich sugestie i idee, gdy zaś ich nie przyjmuje, wpadają w wielki gniew, występują przeciwko domowi Bożemu i ustanawiają własne, niezależne królestwa. Czy ten przejaw usposobienia i istoty antychrystów nie wywołuje zakłóceń i niepokojów w kościele? Można rzec, że wszystkie działania antychrystów wywołują ogromne zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła oraz w wejściu w życie wybrańców Bożych. Rywalizując o stanowiska przywódców w kościele i o prestiż wśród wybrańców Bożych, antychryści używają wszelkich możliwych środków, by atakować innych, a siebie samych wywyższać. Nie biorą pod uwagę tego, jak bardzo mogą zaszkodzić pracy domu Bożego i wejściu w życie wybrańców Boga. Mają oni na względzie jedynie to, czy ich ambicje i pragnienia mogą zostać zaspokojone, a ich status i reputacja – zabezpieczone. Ich rolą w kościołach i pośród wybrańców Bożych jest bycie demonami, złem, sługami szatana. Zdecydowanie nie są to ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, nie są to też Jego wyznawcy, a tym bardziej osoby miłujące i przyjmujące prawdę. Nie zrealizowawszy jeszcze swoich zamiarów i celów, nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują poznać samych siebie, nigdy też nie zastanawiają się nad tym, czy ich zamiary i cele są zgodne z prawdą, i nie szukają odpowiedzi na pytanie, jak kroczyć ścieżką dążenia do prawdy tak, by osiągnąć zbawienie. Stan ich umysłu, gdy wierzą w Boga i wybierają ścieżkę, którą powinni podążać, daleki jest od podporządkowania. Wytężają oni raczej swoje umysły, zastanawiając się: „Jak mogę zdobyć stanowisko przywódcy albo pracownika? Jak rywalizować z przywódcami i pracownikami kościoła? Jak wprowadzić w błąd i kontrolować wybrańców bożych, a chrystusa uczynić zwykłym figurantem? Jak zapewnić sobie miejsce w kościele? Jak zyskać w nim pewny grunt i status? Jak zagwarantować sobie, że odniosę sukces i nie poniosę porażki, i że ostatecznie osiągnę swój cel, jakim jest kontrolowanie wybrańców boga i ustanowienie własnego królestwa?”. Oto nad czym antychryści rozmyślają dniami i nocami. Jakie to usposobienie i jaka natura? Przykładowo: gdy zwykli bracia i siostry piszą artykuły zawierające świadectwa, zastanawiają się, jak wiernie wyrazić na piśmie swoje własne doświadczenia i zrozumienie. Modlą się zatem przed obliczem Boga w nadziei, że obdarzy ich On większym oświeceniem w kwestii prawdy i że pozwoli im uzyskać większe i głębsze jej zrozumienie. Tymczasem antychryści, pisząc swoje artykuły, głowią się nad tym, jak zrobić to w sposób, który sprawi, że więcej ludzi ich zrozumie, dowie się o nich i będzie ich podziwiać, tak że zyskają status w umysłach większej liczby osób. Chcą oni wykorzystać tę najzwyklejszą, mało znaczącą czynność, by zyskać większą sławę. Nawet takiej okazji nie mogą przepuścić. Co to za typ ludzi? Niektórzy antychryści, widząc, że inni mogą pisać artykuły zawierające świadectwa z doświadczenia, pragną napisać coś wspanialszego od jakiegokolwiek innego świadectwa, usiłując tym samym rywalizować z tymi ludźmi o status i prestiż. Zmyślają więc i plagiatują historie. Mają wręcz czelność posuwać się do takich rzeczy, jak składanie fałszywych świadectw. Aby zdobyć sławę, sprawić, by więcej ludzi się o nich dowiedziało i rozsławiło ich imię, antychryści nie cofną się przed różnego rodzaju haniebnymi czynami. Nie przepuszczą nawet najmniejszej okazji, by zyskać rozgłos i status, by zdobyć uznanie w jakiejś grupie i sprawić, że ludzie będą odnosić się do nich ze szczególnym szacunkiem. Jaki jest cel ich starań o ów szczególny szacunek? Jakie efekty i cele pragną osiągnąć? Antychryści chcą, by inni postrzegali ich jako ludzi niezwykłych, szlachetniejszych od innych i przodujących w pewnych dziedzinach; chcą wywrzeć w ludzkich umysłach dobre, silne wrażenie, a wręcz stopniowo sprawić, by inni im zazdrościli, zachwycali się nimi i ich podziwiali. Dążąc z całych sił do osiągnięcia tego celu, jednocześnie podążają oni tą samą ścieżką, co wcześniej.

Nie ma znaczenia, w jakiej grupie ludzi znajdują się antychryści, i niezależnie od tego, czy udają, czy się trudzą – to, co kryje się w głębi ich serc, nie jest niczym więcej niż pragnieniem statusu. Istota, którą przejawiają i uobecniają, to nic innego jak walka i rywalizacja. Niezależnie od tego, co czynią, antychryści rywalizują z innymi o status, wizerunek i interesy. Najczęstszym przejawem tego zjawiska jest konkurowanie o dobre imię, pozytywną ocenę i status w ludzkich umysłach, tak aby ludzie ich szanowali i czcili, by krążyli i skupiali się wokół nich. To jest ścieżka, którą podążają antychryści; o to rywalizują. Nieważne, jak bardzo słowa Boże potępiają i analizują owe rzeczy – antychryści i tak nie przyjmą prawdy ani sądu i karcenia płynących z owych słów, nie zrezygnują z rzeczy, które zostały osądzone i potępione przez Boga. Wręcz przeciwnie: im bardziej Bóg je obnaża, tym bardziej antychryści stają się przebiegli. By dążyć do tych rzeczy, stosują oni coraz bardziej potajemne i podstępne środki w taki sposób, że ludzie nie dostrzegają ich czynów i mylnie sądzą, iż zrezygnowali oni z owych rzeczy. Im bardziej Bóg je obnaża, tym częściej antychryści wynajdują sposoby na zastosowanie coraz bardziej przebiegłych i sprytnych metod po to, by do nich dążyć i je uzyskać. Ponadto maskują oni swoje ukryte intencje, posługując się przyjemnie brzmiącymi słowami. Podsumowując: antychryści absolutnie nie przyjmują prawdy, nie zastanawiają się nad swoim zachowaniem ani nie przychodzą przed oblicze Boga, modląc się i poszukując prawdy. Wręcz przeciwnie: w głębi serca są jeszcze bardziej niezadowoleni z Bożego obnażenia i osądu, do tego stopnia, że przyjmują wrogą postawę wobec tych rzeczy. Nie tylko nie porzucają swoich dążeń do reputacji i statusu, lecz jeszcze bardziej cenią sobie owe rzeczy i wymyślają różne sposoby ukrycia i zatajenia owych dążeń oraz uniemożliwienia innym ludziom tego, by je spostrzegli i przejrzeli. Niezależnie od sytuacji antychrystom nie tylko nie udaje się praktykować prawdy, lecz także, gdy ujawnione zostaje ich prawdziwe oblicze, czyli gdy przypadkowo przejawiają swoje ambicje i pragnienia, jeszcze bardziej obawiają się, że inni, opierając się na słowach Bożych i na prawdzie, przejrzą ich istotę i prawdziwą twarz – starają się więc to ukryć i czynią wszystko, co w ich mocy, by się bronić. W jakim celu to ukrywają? Po to, by uchronić swój status i swoją reputację przed poniesieniem strat oraz zachować siły na następną walkę. To właśnie jest istotą antychrystów. Nie ma znaczenia, kiedy to się dzieje i jak wygląda sytuacja – cele i kierunek ich zachowania nie ulegną zmianie, podobnie jak ich życiowe cele, zasady stojące za ich działaniami, czy też pragnienie, ambicja i cel ukryte w głębi ich serc, to znaczy dążenie do statusu. Nie tylko dołożą oni wszelkich starań, by uzyskać status, lecz także zintensyfikują swoje wysiłki, by to osiągnąć. Im częściej dom Boży będzie omawiać prawdę, tym częściej oni będą sprytnie unikać pewnych oczywistych zachowań i przejawów, które inni ludzie mogliby przejrzeć i co do których mogliby się rozeznać. Obiorą wówczas innego rodzaju metodę i będą gorzko płakać, przyznając się do swoich błędów, samych siebie potępiając i zaskarbiając sobie ludzkie współczucie; sprawią, że ludzie zaczną mylnie sądzić, iż okazali oni skruchę i przeszli przemianę, przez co trudniej będzie im się co do nich rozeznać. Jaka jest owa istota antychrystów? Czy nie jest ona nieco przebiegła? (Jest). Gdy ludzie są tak przebiegli, to są diabłami. Czy diabły są w stanie prawdziwie okazać skruchę? Czy rzeczywiście potrafią odłożyć na bok swoje ambicje i pragnienie dążenia do statusu? Diabły wolałyby raczej umrzeć, niż porzucić swoje ambicje. Nie ma znaczenia, w jaki sposób omawiasz z nimi prawdę – i tak będzie to daremne, gdyż nie odłożą one na bok swoich ambicji. Jeśli w tej sytuacji przegrają walkę i zostaną zdemaskowane przez braci i siostry, to gdy przejdą do następnej grupy, będą dalej walczyć i rywalizować o status, wizerunek, ostatnie słowo i prawo do podejmowania decyzji. Diabły będą rywalizowały o te rzeczy. Niezależnie od sytuacji i od tego, w jakiej grupie ludzi się znajdują, zawsze kierują się zasadą rywalizacji: „Przewodzić mogę tylko ja; nikt inny nie może mi przewodzić!”. Absolutnie nie chcą być zwyczajnymi wyznawcami ani przyjmować przywództwa czy pomocy innych ludzi. Taka jest istota antychrystów.

Czy w kościele są osoby, które od wielu lat wierzą w Boga, a mimo to w ogóle nie podążają za prawdą i stale dążą do statusu i reputacji? Jakie są przejawy takich ludzi? Czy powiedzielibyście, że ludzie, którzy zawsze się afiszują, mają skłonność do wysnuwania oryginalnych myśli i wypowiadania górnolotnych idei, są właśnie tacy? Co takiego często czynią te osoby? (Ktoś wyraża swój punkt widzenia i wszystkim innym wydaje się to słuszne, lecz taka osoba, chcąc pokazać swój geniusz, przedstawia inny punkt widzenia, który ludzie uznają za jeszcze słuszniejszy i który wyprze punkt widzenia przedstawiony przez pierwszą osobę, ukazując tym samym, jak genialna jest ta druga). To właśnie nazywamy popisami. Ludzie ci odrzucają poglądy innych, a następnie przedstawiają własną, wyjątkową perspektywę, która nawet w ich odczuciu nie jest ani realistyczna, ani ważna – jest zwykłym sloganem – mimo to muszą pokazać ludziom, jacy są genialni, i sprawić, by wszyscy ich słuchali. Oni zawsze muszą się odróżniać, stale prezentować oryginalne opinie, wygłaszać górnolotne idee i głosować przeciwko temu, co mówią inni, bez względu na to, do jakiego stopnia jest to wykonalne i praktyczne, a także znajdować rozmaite powody i wymówki, by zaprzeczyć poglądom innych ludzi. Takie są najczęstsze zachowania osób, które próbują prezentować oryginalne opinie i wygłaszać górnolotne idee. Niezależnie od tego, jak słuszne czy stosowne były czyjeś działania, oni je zlekceważą i zignorują. Choć doskonale wiedzą, iż dana osoba postąpiła stosownie, nadal twierdzą, że jej działania takie nie były, i dają do zrozumienia, że sami wykonaliby lepszą pracę i że absolutnie temu komuś nie ustępują. Ludzie tego pokroju uważają, że nikt nie jest równie dobry, jak oni, że są lepsi od innych pod każdym względem. Według nich wszystko, co mówią inni ludzie, jest niesłuszne; inni nie mają żadnej wartości, podczas gdy oni sami są dobrzy pod każdym względem. Nawet jeżeli uczynią coś złego i zostaną przycięci, i tak nie będą skłonni się podporządkować, w ogóle nie przyjmą prawdy i być może wymyślą całe mnóstwo wymówek, przez które ludzie będą myśleć, że nie popełnili błędu i że nie powinni byli zostać przycięci. Ludzie, którzy lubią prezentować oryginalne opinie i wygłaszać górnolotne idee, są w taki sposób aroganccy i zadufani w sobie. W rzeczywistości ogromna większość z nich nie ma prawdziwego talentu i nie potrafi niczego robić dobrze, a wszystko, co czyni, przeradza się w kompletny bałagan. Tacy ludzie nie mają jednak samoświadomości i sądzą, że są lepsi od innych, ośmielają się ingerować i angażować we wszystko, co inni czynią, nieustannie wygłaszają też górnolotne idee, stale pragnąc, by inni ich szanowali i słuchali. Nie ma znaczenia, w jakiej są sytuacji czy w jakiej grupie ludzi się znajdują, chcą tylko, by inni im służyli i ich słuchali; nie chcą służyć nikomu innemu ani nikogo słuchać. Czyż nie są to antychryści? Oto jak aroganccy i zadufani w sobie są antychryści; oto jak bardzo brakuje im rozumu. Mówią oni jedynie o zwodniczych doktrynach, a gdy inni wytykają im błędy, muszą oni przeinaczać słowa i zasady logiki oraz przemawiać w fałszywy, miły dla ucha sposób, aby ludzie poczuli, że mają rację. Nie ma znaczenia, jak słuszna jest czyjaś opinia – antychryści za pomocą elokwentnej mowy sprawią, że wyda się ona niepoprawna, i skłonią wszystkich do przyjęcia ich własnego zdania. Antychryści są tego pokroju ludźmi: wykazują wyjątkową zdolność do wprowadzania innych w błąd, do tego stopnia, że osoby te są pogubione, zdezorientowane i nie odróżniają już dobra od zła. Ostatecznie wszyscy ci, którym brakuje rozeznania, zostaną całkowicie wprowadzeni w błąd i wzięci w niewolę przez owych antychrystów. W większości kościołów są ludzie, którzy w ten sposób sprowadzają innych na manowce. Gdy wybrańcy Boga omawiają prawdę lub dzielą się swoim świadectwem pochodzącym z doświadczenia, antychryści za każdym razem powstają i wyrażają swoje własne poglądy. Nie otwierają oni swoich serc po to, by szczerze omawiać swoją wiedzę pochodzącą z doświadczenia; zamiast tego stale coś komuś wytykają i czynią krytyczne, lekkomyślne uwagi na temat cudzej wiedzy pochodzącej z doświadczenia, aby popisać się tym, jacy są mądrzy, i osiągnąć swój cel, jakim jest skłonienie innych, by ich cenili. Antychryści mają największą wprawę w mówieniu o słowach i doktrynach; nigdy nie są w stanie podzielić się prawdziwym świadectwem pochodzącym z doświadczenia i nigdy nie mówią o samowiedzy. Zamiast tego stale doszukują się problemów w innych ludziach i robią z ich powodu wielkie zamieszanie. Nigdy nie widuje się antychrystów, którzy przyjmowaliby opinie innych ludzi z otwartym umysłem albo aktywnie omawialiby własne skażone skłonności i odsłanialiby się przed innymi. Z pewnością nie zobaczysz, jak omawiają skrywane przez siebie błędne i absurdalne poglądy, ani tego, w jaki sposób je zmienili, a już na pewno nie usłyszysz, by przyznawali się do popełnionych błędów czy wad… Niezależnie od tego, przez jak długi czas antychryści mają kontakt z innymi ludźmi, zawsze sprawiają, by ci sądzili, że nie ma w nich żadnego zepsucia, że urodzili się święci i doskonali, i że powinno się ich czcić. Ludzie, którzy naprawdę posiadają rozum, nie chcą być szanowani ani czczeni przez innych. Jeżeli inne osoby faktycznie ich szanują i czczą, oni uważają to za haniebne, gdyż wiedzą, że są zepsutymi ludźmi o skażonych skłonnościach i że nie posiadają prawdorzeczywistości. Znają własną miarę, toteż niezależnie od tego, jak wielkie zepsucie przejawiają i jak mylne poglądy formułują, są w stanie szczerze omawiać te rzeczy i informować o nich innych, to zaś sprawia, że czują się bardzo zrelaksowani, wyzwoleni i szczęśliwi. Wcale nie sądzą, by było to trudne. Nie martwią się specjalnie nawet wtedy, gdy inni ich osądzają, patrzą na nich z góry, nazywają głupimi lub nimi pogardzają. Wręcz przeciwnie: sądzą, że jest to coś zupełnie normalnego i że mogą podejść do tego we właściwy sposób. Jako że ludzie mają skażone skłonności, w naturalny sposób przejawiają zepsucie. To jest fakt – nieważne, czy go uznajesz, czy nie. Dobrą rzeczą jest, jeśli potrafisz rozpoznać własne zepsucie, a jeszcze lepszą, gdy i inni wyraźnie je dostrzegają, gdyż przez to nie będą cię czcić ani szanować. Ludzie, którzy rozumieją prawdę i posiadają odrobinę rozumu, mogą otworzyć swoje serca i omawiać wiedzę o sobie samych – nie uważają, by było to trudne. Jednak dla antychrystów jest to bardzo trudne. Ludzi, którzy szczerze się otwierają, uważają oni za idiotów, a tych, którzy mówią o swojej samowiedzy i są prawdomówni – za głupców. Dlatego antychryści patrzą na takich ludzi wyłącznie z wyższością. Jeżeli dany człowiek jest zdolny zrozumieć prawdę i wszyscy w szczególny sposób go aprobują, wówczas antychryści postrzegać go będą jako sól w oku, jako cierń w boku, i będą go osądzać i potępiać. Obalą oni dobre praktyki i pozytywne rzeczy będące w posiadaniu tej osoby i sprawią, że zabrzmią one niczym niepoprawne i zniekształcone rozumienie. Nie ma znaczenia, kto taki czyni coś przynoszącego korzyść kościołowi bądź braciom i siostrom – antychryści będą wymyślać różne sposoby, by umniejszyć taką osobę, wykpić ją i ośmieszyć. Nie jest ważne, jak dobre było to, co ona uczyniła, ani jak wiele korzyści przyniosło to ludziom – antychryści nie uznają tego za warte wzmianki i będą to trywializować i minimalizować, umniejszając rzecz tę do tego stopnia, że wyda się ona całkowicie bezwartościowa. Tymczasem gdy to antychryści zrobią coś dobrego, dołożą wszelkich starań, aby to wyolbrzymić i rozdmuchać, tak by wszyscy to ujrzeli, wiedzieli, że oni to uczynili i że tak wyglądała ich chwalebna służba, po to, by bracia i siostry odnosili się do nich ze szczególnym szacunkiem, by stale mieli ich na uwadze, czuli wobec nich wdzięczność i pamiętali o tym, co w nich dobre. Wszyscy antychryści są zdolni do takiego postępowania, tak samo jak osoby posiadające usposobienie antychrystów. Pod tym względem antychryści nie różnią się od obłudnych faryzeuszy; wręcz są od nich gorsi. Oto najpowszechniejsze i najbardziej oczywiste typowe przejawy antychrystów.

Jaką postawę skrywają antychryści, gdy coś czynią? Oni chcą czynić dobre rzeczy na oczach innych, a te złe w tajemnicy. Pragną, by każdy wiedział o ich dobrych uczynkach, i ukrywają to, co złe, by nikt tego nie odkrył, do tego stopnia, że ani jedno słówko na ten temat nie wyjdzie na jaw, oni zaś czują się zmuszeni czynić wszystko, co w ich mocy, by to ukryć. Czyż to usposobienie antychrystów nie jest obrzydliwe? Co antychryści mają na celu, działając w ten sposób? (Chodzi im o ochronę własnej reputacji i własnego statusu). Zgadza się. Na pozór wydaje się, że wcale nie rywalizują o status ani nie mówią różnych rzeczy w trosce o niego, lecz w rzeczywistości wszystko, co czynią i mówią, ma na celu ochronę i zachowanie owego statusu, jak również posiadanie dużego prestiżu i dobrego imienia. Czasami dążą wręcz do zyskania statusu wewnątrz grupy, nie dając nikomu tego po sobie poznać. Nawet jeżeli kogoś polecają, co oznacza wykonanie kilku czynności, które należy wykonać, to chcą sprawić, by osoba, którą polecili, czuła wobec nich wielką wdzięczność i wiedziała, że miała możliwość wykonania owego obowiązku tylko dzięki ich poleceniu. Antychryści nigdy nie przegapią takiej okazji. Myślą: „Może i cię poleciłem, lecz nadal jestem twoim przywódcą, więc nie możesz mnie przewyższyć”. Zamiłowanie antychrystów do statusu i reputacji jest wyraźnie widoczne. Chcąc rywalizować o status i chronić go, nie przeoczą ani jednego spojrzenia, ani jednego nieuważnego słowa z czyjejkolwiek strony, a zwłaszcza niczego, co dzieje się w jakimkolwiek zakątku. Antychryści zauważają wszystkie te rzeczy, małe i duże, i raz po raz odtwarzają w swoich umysłach słowa wypowiedziane przez innych ludzi. Jaki mają w tym cel? Czy lubią plotkować? Nie; chodzi o to, że chcą odnaleźć w tym wszystkim sposób i możliwość ochrony własnego statusu. Nie chcą, aby ich status czy dobre imię ucierpiały z powodu chwilowego zaniedbania lub nieostrożności. Przez wzgląd na swój status nauczyli się oni, jak zyskać „zrozumienie” wszelkich rzeczy; za każdym razem, gdy brat lub siostra mówią coś, co antychryści uznają za brak szacunku, lub wyrażają opinię sprzeczną z ich własną, nie odpuszczają – podchodzą do tego poważnie, przeprowadzając szczegółowe badanie i dogłębną analizę, a następnie znajdują odpowiedź pozwalającą im uporać się z tym, co zostało powiedziane, do momentu, w którym ich status zostanie ugruntowany w umysłach innych i będzie absolutnie niezachwiany. W chwili, gdy ich dobre imię zostanie nadszarpnięte lub usłyszą słowa mogące im zaszkodzić, szybko wyśledzą ich źródło i spróbują znaleźć wymówki i usprawiedliwienia, dzięki którym uda im się zrehabilitować. Stąd też nie ma znaczenia, jakie obowiązki wykonują antychryści, ani to, czy pełnią funkcję przywódców i pracowników, czy też nie – każda rzecz, którą się zajmują, i każde słowo, które wypowiadają, służą ich statusowi i nie mogą być oddzielone od ich pragnienia ochrony własnych interesów. W głębi serca antychryści nie posiadają żadnej koncepcji praktykowania prawdy czy też ochrony interesów domu Bożego. Dlatego ich istotę można precyzyjnie zdefiniować w następujący sposób: są oni wrogami Boga; są zgrają diabłów i szatanów, którzy przybyli, by zaburzać, zakłócać i niszczyć dzieło domu Bożego. To słudzy szatana; nie są ludźmi podążającymi za Bogiem, członkami Jego domu ani też przedmiotem zbawienia Bożego.

Czy poruszyło was cokolwiek z tego, co dziś omówiliśmy? Która część was poruszyła? (Ostatnia, czyli ta, w której Bóg szczegółowo przeanalizował nastawioną na rywalizację naturę antychrystów). Ciągłe rywalizowanie z innymi nie jest niczym dobrym. Takie zachowanie jest powiązane z antychrystami i ze zniszczeniem. To nie jest dobra ścieżka. Co powinni czynić ludzie, gdy wystąpią u nich takie przejawy i oznaki? Jakiego wyboru powinni dokonać? Jak mają uniknąć tych rzeczy? To właśnie są problemy, o których ludzie powinni teraz najwięcej myśleć i które powinni najczęściej rozważać; problemy, które na co dzień napotykają. Jak mają się powstrzymać od rywalizacji, gdy coś się wydarza, i w jaki sposób powinni pozbyć się bólu i niepokoju ogarniających ich serca po rywalizacji – z tym problemem musi zmierzyć się każdy człowiek. Ludzie mają skażone skłonności, przez co wszyscy rywalizują o prestiż, zysk i wizerunek, i trudno jest im się powstrzymać od rywalizowania z innymi. Czy więc, gdy ktoś nie rywalizuje, oznacza to, że pozbył się usposobienia i istoty antychrystów? (Nie. Jest to jedynie pozorne zjawisko. Jeżeli takim ludziom nie uda się pozbyć wewnętrznego usposobienia, wówczas problem podążania ścieżką antychrystów nie może zostać rozwiązany). Jak zatem można rozwiązać problem kroczenia ścieżką antychrystów? (Z jednej strony, należy mieć wiedzę na ten temat, a także przybyć przed oblicze Boga, by się modlić, gdy przejawia się myśli i pomysły związane ze współzawodniczeniem o status. Z drugiej strony trzeba się otworzyć i odsłonić przed braćmi i siostrami, a następnie świadomie przeciwstawić się owym niewłaściwym myślom i pomysłom. Muszą również prosić Boga, by ich sądził, karcił, przycinał i dyscyplinował. Wówczas będą mogli wkroczyć na właściwą ścieżkę). To całkiem dobra odpowiedź. Jednakże wcale niełatwo jest to osiągnąć. W szczególności zaś będzie to tym trudniejsze do osiągnięcia dla tych, którzy nadmiernie kochają reputację i status. Odpuszczenie reputacji i statusu nie jest łatwe – ludzie są w stanie się na to zdobyć jedynie poprzez dążenie do prawdy. Jedynie poprzez zrozumienie prawdy mogą poznać samych siebie, wyraźnie dostrzec pustkę tkwiącą w dążeniu do sławy, zysku i statusu oraz jasno ujrzeć prawdę o skażeniu ludzkości. Dopiero gdy ludzie naprawdę poznają samych siebie, będą w stanie porzucić status i reputację. Niełatwo jest odrzucić swoje zepsute usposobienie. Jeżeli przyznałeś, że nie posiadasz prawdy, masz zbyt wiele braków i przejawiasz zbyt wiele zepsucia, a mimo to nie wkładasz żadnego wysiłku w dążenie do prawdy, maskujesz się i popadasz w hipokryzję, doprowadzając ludzi do błędnego przekonania, że możesz zrobić wszystko, to wówczas narazisz się na niebezpieczeństwo – prędzej czy później nadejdzie chwila, gdy natrafisz na przeszkodę i upadniesz. Musisz przyznać, że nie posiadasz prawdy, i zdobyć się na odwagę, by spojrzeć w twarz rzeczywistości. Masz słabości, przejawiasz zepsucie i posiadasz całe mnóstwo wad. To jest normalne, ponieważ jesteś zwyczajną osobą, nie jesteś nadczłowiekiem ani nie jesteś wszechmocny i musisz to przyznać. Kiedy inni ludzie tobą pogardzają lub cię ośmieszają, nie reaguj od razu antypatią, bo to, co mówią, jest nieprzyjemne, ani nie sprzeciwiaj się temu, wierząc, że jesteś uzdolniony i doskonały – nie taka powinna być twoja postawa wobec tego rodzaju słów. Jakie powinno być twoje nastawienie? Powinieneś powiedzieć sobie: „Mam wady, wszystko we mnie jest skażone i wadliwe, jestem po prostu zwykłym człowiekiem. Odkładając na bok ich szyderstwa i ośmieszanie – czy jest w tym jakakolwiek prawda? Jeżeli część z tego, co mówią, jest prawdą, to muszę to przyjąć od Boga”. Jeśli masz takie nastawienie, to jest to dowód na to, że jesteś w stanie odpowiednio uporać się ze statusem, z własną reputacją i z tym, co inni ludzie o tobie mówią. Status i reputację niełatwo jest odrzucić. Jeszcze trudniejsze jest to dla ludzi, którzy mają jakieś talenty, pewien potencjał lub trochę doświadczenia w pracy. Choć ludzie ci mogą czasem twierdzić, że to odrzucili, w głębi serca nie są w stanie tego uczynić. Gdy tylko sytuacja na to pozwoli i gdy nadarzy się okazja, będą oni nadal zabiegali o sławę, zysk i status, tak jak czynili to wcześniej, gdyż wszyscy zepsuci ludzie kochają owe rzeczy, tyle tylko, że ci, którzy nie posiadają uzdolnień ani talentów, odczuwają nieco słabsze pragnienie podążania za statusem. Ci, którzy dysponują wiedzą, talentem, dobrym wyglądem i wyjątkową kartą przetargową, odczuwają szczególnie silne pragnienie reputacji i statusu, do tego stopnia, iż przepełnia ich ambicja i pragnienie. Te rzeczy najtrudniej jest im odrzucić. Kiedy nie mają statusu, kiełkuje w nich pragnienie. Po zdobyciu statusu, kiedy dom Boży powierza im jakieś ważne zadanie, zwłaszcza jeśli przepracowali wiele lat, mają duże doświadczenie i kartę przetargową, to pragnienie to nie jest już w fazie kiełkowania, lecz zdążyło się zakorzenić, rozkwitnąć i wkrótce wyda owoce. Jeżeli człowiek nieustannie żywi pragnienie i ambicję, by zrobić coś wielkiego, zdobyć sławę i stać się wybitną postacią, wówczas gdy tylko popełni wielkie zło i doprowadzi to do pewnych konsekwencji, będzie dokumentnie skończony i zostanie wyeliminowany. A więc zanim doprowadzi to do wielkiego nieszczęścia, musi on szybko odwrócić sytuację, póki jest jeszcze czas. Kiedykolwiek coś robisz – i bez względu na kontekst – musisz szukać prawdy, praktykować bycie człowiekiem uczciwym i posłusznym Bogu i odłożyć na bok pogoń za statusem i reputacją. Gdy towarzyszy ci ciągła myśl i pragnienie związane z konkurowaniem o status, musisz zdać sobie sprawę, do jakich opłakanych skutków doprowadzi taki stan, jeśli mu się nie zaradzi. Poszukuj więc prawdy, nie tracąc czasu, przezwycięż swoje pragnienie rywalizacji o status, póki jest ono w fazie kiełkowania, i zastąp je praktykowaniem prawdy. Kiedy będziesz praktykować prawdę, twoje pragnienie i ambicja związane z rywalizacją o status zmaleją i nie będziesz zaburzać pracy kościoła. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania. Co więc staram się podkreślić? Musisz pozbyć się swoich pragnień i ambicji, zanim rozkwitną, zanim się urzeczywistnią i doprowadzą do wielkiego nieszczęścia. Jeśli nie zdusisz ich w zarodku, przegapisz wielką szansę; a gdy już doprowadzą one do ogromnego nieszczęścia, będzie za późno, by im zaradzić. Jeśli brakuje ci nawet determinacji, by przeciwstawić się cielesności, bardzo trudno będzie ci postawić stopę na ścieżce dążenia do prawdy; jeśli napotkasz niepowodzenia i porażki w swojej pogoni za sławą, zyskiem i statusem, i nie opamiętasz się, to jesteś w niebezpieczeństwie: istnieje możliwość, że zostaniesz wyeliminowany. Kiedy ludzie kochający prawdę spotykają się z jedną lub dwiema porażkami i niepowodzeniami dotyczącymi ich reputacji i statusu, są w stanie wyraźnie dostrzec, iż sława, zysk i status nie mają żadnej wartości. Potrafią wówczas całkowicie wyrzec się statusu i reputacji, a także postanowić, że nawet jeśli nigdy nie będą posiadali statusu, to nadal będą dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki właściwie, będą dzielić się swoim świadectwem pochodzącym z doświadczenia, osiągając w ten sposób rezultat w postaci dawania świadectwa o Bogu. Nawet jeśli są zwykłymi wyznawcami, są w stanie podążać do samego końca i chcą tylko otrzymać Bożą aprobatę. Tylko to są ludzie, którzy autentycznie kochają prawdę i mają determinację. Dom Boży wyeliminował wielu antychrystów i złych ludzi, a niektórzy z dążących do prawdy po ujrzeniu porażki antychrystów zastanawiają się nad ścieżką, którą tamci obrali, a także dumają nad sobą i poznają siebie samych. Z tego czerpią zrozumienie Bożych intencji, postanawiają być zwykłymi wyznawcami oraz koncentrować się na dążeniu do prawdy i dobrym wykonywaniu swoich obowiązków. Nawet jeśli Bóg mówi, że ci ludzie są posługującymi, zupełnie nikim, oni nie mają nic przeciwko temu. Będą się starali być nędznymi ludźmi, małymi, nic nieznaczącymi w oczach Boga wyznawcami, którzy na koniec zostaną przez Niego uznani za spełniające standardy istoty stworzone. Tacy ludzie są dobrzy i właśnie takich Bóg aprobuje.

Bogu podobają się ludzie dążący do prawdy, a tym, czego najbardziej nienawidzi w ludziach, jest ich dążenie do sławy, zysku i statusu. Niektórzy ludzie bardzo sobie cenią status i reputację, są do tych rzeczy głęboko przywiązani, nie potrafią z nich zrezygnować. Przez cały czas sądzą, że bez statusu i reputacji nie ma radości ani nadziei w życiu, że nadzieja w tym życiu istnieje tylko wtedy, kiedy żyją dla statusu i reputacji, i nawet jeżeli zyskają odrobinę rozgłosu, to nadal będą walczyć, nigdy nie dając za wygraną. Jeśli masz takie myśli i zapatrywania, jeśli twe serce pełne jest takich uczuć i przekonań, to jesteś niezdolny do tego, by miłować prawdę i do niej dążyć, brakuje ci właściwego kierunku i odpowiednich celów w twej wierze w Boga i nie jesteś w stanie dążyć do poznania siebie, odrzucić skażenia i urzeczywistniać obrazu człowieka. Przy wykonywaniu swych obowiązków przymykasz oko na różne rzeczy, jesteś zupełnie pozbawiony poczucia odpowiedzialności i wystarcza ci to, że nie popełniasz zła, nie przeszkadzasz i nie zostajesz usunięty. Czy tacy ludzie mogliby wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający kryteria? I czy mogą być zbawieni przez Boga? To niemożliwe. Gdy działasz z myślą o własnej reputacji i statusie, myślisz wręcz: „Dopóki to, co robię, nie jest złym uczynkiem i nie powoduje niepokoju, to nawet jeśli moja motywacja jest niewłaściwa, nikt nie jest w stanie jej przejrzeć i nikt nie może mnie potępić”. Nie wiesz, że Bóg wszystko bada. Jeśli nie akceptujesz ani nie praktykujesz prawdy i zostajesz wzgardzony przez Boga, to wszystko jest już dla ciebie skończone. Wszyscy, którzy nie mają bogobojnych serc, uważają się za sprytnych; w rzeczywistości nawet nie wiedzą, kiedy obrazili Boga. Niektórzy ludzie nie widzą tych rzeczy jasno i wyraźnie; myślą sobie: „Dążę do zdobycia reputacji i statusu tylko po to, aby móc więcej zrobić, aby wziąć na siebie większą odpowiedzialność. Nie zakłóca to dzieła kościoła ani w nim nie przeszkadza, a już na pewno nie szkodzi interesom domu Bożego. Nie jest to żaden poważny problem. Ja po prostu kocham swój status i go chronię, ale nie jest to żaden zły uczynek”. Na pozór takie dążenie może nie wydawać się złym uczynkiem, ale do czego ostatecznie prowadzi? Czy tacy ludzie zyskają prawdę? Czy osiągną zbawienie? Absolutnie nie. Dlatego pogoń za reputacją i statusem nie jest właściwą drogą – zmierza dokładnie w przeciwnym kierunku niż dążenie do prawdy. Podsumowując, niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć to na bok, to będzie to miało wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie w stanie w pełni kontrolować kierunek twojego życia oraz cel, do którego dążysz, i wywierać na nie wpływ, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie zaprzestać pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do wykonywania obowiązku w sposób spełniający kryteria, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się adekwatną istotą stworzoną. Dlaczego to mówię? Bóg niczego bardziej nie nienawidzi niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańskim usposobieniem; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądzi i oczyści. Bóg niczego bardziej nie nienawidzi od tego, że ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, konsekwentnie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. Czy nie ma w tym wszystkim odrobiny antagonistycznej natury w stosunku do Boga? Status nie jest ustanowiony dla ludzi przez Boga; Bóg daje im prawdę, drogę i życie, aby ostatecznie stali się spełniającymi kryteria istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest drogą do zniszczenia. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg ci go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i wyeliminowany – znajdziesz się na drodze prowadzącej do zniszczenia. Rozumiesz to, prawda?
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część czwarta)

II. Interesy antychrystów

Będziemy dziś dalej omawiać temat z naszego ostatniego zgromadzenia. Ostatnim razem omówiliśmy drugą część interesów antychrystów ujętą w dziewiątym z punktów poświęconych rozmaitym zewnętrznym przejawom bycia antychrystem. W ramach owej grupy omówiliśmy reputację i status antychrystów, zgadza się? (Tak). Przypomnijcie to sobie i przedstawcie ogólne podsumowanie. Ile głównych punktów dotyczących reputacji i statusu antychrystów omówiliśmy? (Ostatnim razem Bóg omówił dwa punkty. Pierwszy z nich dotyczył stosunku antychrystów do bycia przycinanymi. Antychryści nigdy nie są w stanie przyjąć przycinania ani mu się podporządkować, nie potrafią też zaakceptować go jako prawdy. Drugi punkt dotyczył tego, w jaki sposób antychryści chronią swoją reputację i swój status w grupie ludzi oraz co przejawiają. Istotą antychrystów jest rywalizacja; oni muszą konkurować o reputację i status). Kontynuujmy więc dzisiaj omawianie tego tematu. Jaką pracę domową zadałem wam ostatnim razem? Nad czym mieliście się zastanowić i co mieliście omówić po naszym zgromadzeniu? Pamiętacie? (Bóg poprosił nas, abyśmy odnieśli omówienie i szczegółową analizę przejawów bycia antychrystem do samych siebie w celu porównania, po to, aby ujrzeć, które ze skłonności antychrystów sami posiadamy i na których właściwych antychrystom naturach polegamy w naszych działaniach). To był główny temat. A jaki był podtemat? (Dotyczył on tego, jakie rywalizujące natury przejawiają antychryści, chroniąc swoją reputację i swój status. Dotyczył też odniesienia ich do nas samych w celu porównania, żeby dostrzec, w jaki sposób ujawniamy je w naszym prawdziwym życiu oraz jak postępujemy, co mówimy i co takiego czynimy przez wzgląd na reputację i status, oraz jakie zewnętrzne przejawy współzawodniczenia o sławę i zysk z braćmi i siostrami wykazujemy celem ochrony naszego statusu). Czy ktoś może coś dodać? (Bóg powiedział nam, abyśmy podczas omawiania tych zewnętrznych przejawów bycia antychrystem nie rozmawiali stale o tym, jacy są inni ludzie, lecz byśmy raczej odnosili je do samych siebie w celu porównania i omawiali to, które z naszych skłonności i przejawów są takie same jak u antychrystów). To by było na tyle. Jak brzmiało omawiane przez nas ostatnim razem motto określające zachowanie antychrystów w grupie ludzi? Czy nie zrobiło ono na was wrażenia? (Ich motto brzmi: „Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!”). Pamiętacie to. Jak to możliwe, że udało wam się to zapamiętać? (To dlatego, że motto antychrystów, o którym mówił Bóg – „Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!” – jest czymś, w myśl czego ja sam zwykle działam i czego treść często przejawiam. Ponadto ton Bożego omówienia był dość żywy, a sposób, w jaki Bóg wyraził te słowa, pasował do stanu mego własnego serca, toteż wywarło to na mnie dość głębokie wrażenie). Czasami, gdy omawiam i szczegółowo analizuję rozmaite przejawy bycia antychrystem, a także różnego rodzaju naturoistoty antychrystów, posługuję się językiem potocznym, a także tonem i metodami, które ludziom łatwo jest przyjąć i które wywierają na nich głębokie wrażenie. Wykorzystuję też przykłady, które są bardzo bliskie prawdziwemu życiu. Naprawdę pomaga to ludziom poznać istotę antychrystów oraz poznać siebie samych. Sprzyja to temu, by ludzie poznawali samych siebie i doświadczali słów Bożych w swoim rzeczywistym życiu, a jeszcze bardziej przyczynia się do tego, że zmieniają oni tego rodzaju usposobienie antychrystów, czyż nie? (Zgadza się). Z grubsza przypomnieliście ostatnie omówienie, lecz jego szczegóły znacznie poza to wykraczają – jest ich o wiele więcej. Wysłuchawszy danego omówienia, powinniście sporządzić jego podsumowanie. A przynajmniej, po jego wysłuchaniu, powinniście się zebrać, posłuchać go ponownie kilka razy, po czym będziecie mogli wszyscy wspólnie dokonać podsumowania. Wysłuchawszy tego, co zapamiętaliście, i waszych podsumowań naszego ostatniego omówienia, stwierdzam, że wasza pamięć jest dość zaśniedziała, jak gdybyście słuchali go rok czy dwa lata temu i jak gdyby nie wywarło ono na was żadnego wrażenia. Być może wynieśliście z tego jakieś pojęcie i wrażenie na temat którejś części, jedno lub dwa zdania, czy też jedną lub dwie kwestie, lecz zdaje się, że większość ludzi nie posiada żadnego pojęcia ani żadnego wrażenia, które byłyby związane z bardziej istotną wiedzą i szczegółową analizą demaskowania antychrystów. Dlatego musicie więcej rozmyślać nad tymi sprawami, o których rozmawialiśmy, i omawiać je między sobą. Nie wystarczy ich wysłuchać, a następnie odsunąć na bok, w ogóle nie traktując ich poważnie. Jeżeli tak uczynicie, to wasze wejście w prawdę będzie zbyt powolne – nie możecie nie rozmyślać nad tymi kazaniami! Jak zatem współpracujecie nad nimi w waszym kościelnym życiu? Czy omawiacie je podczas waszych cotygodniowych zgromadzeń? A może kilkakrotnie słuchacie ostatnich kazań i omówień, tak aby na większości z was wywarły one wrażenie i abyście mogli je dogłębnie poznać, a następnie za ich pośrednictwem zrozumieć prawdę? Czy tak właśnie postępujecie? (Boże, na naszych cotygodniowych zgromadzeniach najpierw jemy i pijemy ostatnie omówienia Boga). Przywódcy kościoła, kaznodzieje oraz osoby odpowiedzialne za życie kościelne w grupach decyzyjnych muszą wziąć za to odpowiedzialność – tylko w ten sposób praca kościoła może być dobrze wykonywana.

C. Knucie dla własnych korzyści

1. Defraudacja majątku domu Bożego

Dziś omówimy trzecią grupę interesów antychrystów: korzyści. Czym są korzyści? (To otrzymywanie błogosławieństw i realizacja interesów). To jest bardzo proste wyjaśnienie – to dosłowne znaczenie. Rozwińmy to nieco bardziej: czym są korzyści? (Są to materialne i niematerialne interesy, pożądane rzeczy i udogodnienia, jakie ludzie mogą otrzymać, wykonując swoje obowiązki czy pracując w świecie). To wyjaśnienie jest poprawne. Korzyści stanowią pewien rodzaj dobrego traktowania, jakie ludzie otrzymują obok wynagrodzenia, i obejmują one takie rzeczy, jak artykuły pierwszej potrzeby, żywność czy bony. Odnoszą się one również do udogodnień, a także do materialnego lub niematerialnego traktowania, jakie człowiek otrzymuje podczas wykonywania swoich obowiązków – wszystkie te rzeczy to korzyści. Czy teraz, gdy już wyjaśniłem, co oznacza ten termin, wszyscy wiecie, jakie obszary, przykłady i przejawy omówimy w ramach tej części? W tym momencie przychodzą wam na myśl pewne ludzkie zachowania i działania, a także ludzie zdolni do takich czynów, czyż nie? O kim myślicie w pierwszej kolejności? (O ludziach, którzy wykorzystują swój status, by pasożytować na kościele). To jeden z typów ludzi. Oni także wykonują swoje obowiązki. Niektórzy z nich posiadają status, są przywódcami i pracownikami różnych szczebli lub przełożonymi, inni zaś wykonują zwykłe obowiązki. Jaki przejaw występuje u nich wszystkich? Wykonując swoje obowiązki, nieustannie podejmują pewne działania i pewne czynności dla dobra swojego ciała, swojej rodziny i własnej przyjemności. Codziennie się uwijają i płacą cenę, a tym, co stale mają na uwadze, są pożądane przez nich rzeczy, które uzyskają, wykonując dane zadanie czy dany obowiązek. Stale planują i kalkulują, jakie udogodnienia i preferencyjne traktowanie mogą dzięki temu uzyskać. Gdy już się tego dowiedzą, zrobią wszystko, by je zdobyć, a co więcej, z pewnością nie przepuszczą żadnej tego typu okazji, by zapewnić sobie owe wygody i korzyści. Gdy chodzi o tę kwestię, można powiedzieć, że są oni bezlitośni i nieczuli, z pewnością nie przywiązują też wagi do własnej uczciwości i godności. Nie obawiają się, że bracia i siostry mogą negatywnie ich postrzegać, i z pewnością nie martwią się o to, jak Bóg może ich z tego powodu ocenić. Jedyne, co czynią, to potajemnie zastanawiają się i knują, jak wykorzystać obowiązki, które wykonują, tak aby móc cieszyć się wszelkim dostępnym korzystnym traktowaniem. Zatem ludzie tego pokroju myślą i argumentują w sposób, którego na pozór nie można uznać za błędny, a mianowicie: „Dom boży jest moją rodziną, a moja rodzina to dom boży; to, co moje, należy do boga, a to, co należy do boga, należy do mnie. Obowiązki ludzi są ich powinnościami, a wszelkie korzyści, jakie mogą oni czerpać ze swoich obowiązków, są łaskami ofiarowanymi przez boga; ludzie nie mogą ich odrzucić i powinni je od niego przyjąć. Jeżeli ja ich nie uzyskam, przypadną one komuś innemu, więc równie dobrze mogę to zrobić i cieszyć się owymi korzyściami bez udawanej skromności, a już na pewno nie powinienem niczego pokornie odmawiać. Muszę po prostu dążyć do osiągnięcia tych korzyści i wyciągnąć dłoń, by je przyjąć z posłusznym sercem i szczerą postawą”. Ludzie ci postrzegają takie korzyści jako rodzaj traktowania, na które z natury zasługują i które powinni posiąść; to jest tak, jak w przypadku osoby, która pracuje i wkłada w to czas i wysiłek, przez co czuje, że otrzymywane przez nią wynagrodzenie i pensja sprawiedliwie przypadają jej w udziale. Zatem nawet jeśli zdefraudowali te rzeczy i uzyskali owe korzyści, dążąc do nich, nie uważają tego za coś złego ani za coś, czym Bóg by wzgardził, a tym bardziej nie dbają o to, czy bracia i siostry mają jakąkolwiek opinię na ich temat. Antychryści rozkoszują się tymi wszystkimi rzeczami, dążą do nich, a co więcej, codziennie snują w swoich sercach związane z nimi knowania, tak jakby było to całkowicie słuszne i naturalne. Jest to stan, w jakim z reguły znajdują się antychryści, gdy wykonują swoje obowiązki i gdy podczas wykonywania obowiązków knują z myślą o swoich osobistych interesach. Jaka zatem jest mentalność antychrystów? „Gdy ludzie wykonują swoje obowiązki, muszą postarać się o to, by otrzymać coś w zamian. Jako że porzuciłem rodzinę, by wykonywać ten obowiązek, a także poświęciłem bogu i domowi bożemu moją ciężką pracę, energię i swój czas, powinienem cieszyć się wszelkiego rodzaju dobrym traktowaniem, jakiego tylko zapragnę”. Antychryści uznają, że to wszystko im się w naturalny sposób należy, że Bóg powinien przyznać im te rzeczy bez konieczności zabiegania o nie. Oto punkt widzenia antychrystów. Dlatego też, wykonując swoje obowiązki, bez ustanku ciężko pracują dla osiągnięcia własnych korzyści i stale obawiają się, że ktoś inny może podebrać im jedną z owych korzyści, sprawiając, że zyskają ich mniej. W takim stanie znajdują się antychryści wykonujący swoje obowiązki. Do czego ostatecznie sprowadzają się ich intencje, motywy oraz cele, jakie przyświecają im przy wykonywaniu obowiązków? Wszystko to sprowadza się do ich knowań mających na celu uzyskanie wszelkich korzyści dla siebie samych; myślą oni bowiem, że w przeciwnym razie będą po prostu skończonymi idiotami, a życie nie będzie miało żadnego sensu. Oto mentalność antychrystów.

Nie ma znaczenia, w jaki sposób Bóg obnaży naturę antychrystów czy też ich przejawy braku miłości do prawdy – oni i tak nie zrezygnują ze swoich intencji i dążeń; nadal będą zabiegać o osiągnięcie korzyści. Przykładowo: po tym, jak niektórzy ludzie zaczynają wykonywać obowiązek udzielania gościny, kościół albo bracia i siostry kupują trochę żywności lub sprzętu, a nawet zaopatrują domy udzielające gościny w pieniądze. Jeżeli osoba wykonująca ów obowiązek jest antychrystem, pożądane przez nią rzeczy, które stara się sobie zapewnić, nie są prostymi przedmiotami, takimi jak zapałki czy łyżeczka. Ktoś taki mówi: „Udostępniam mój dom, by gościć braci i siostry, i usługuję im, podczas gdy oni wykonują swoje obowiązki, toteż dom boży powinien rzecz jasna zapewnić wszelkie materiały i pieniądze. Ja udostępniam swój dom, gotuję dla was wszystkich i gwarantuję wam bezpieczeństwo – już samo to jest czymś dobrym. Jeśli chodzi o całą resztę – o to, co jecie, pijecie i z czego korzystacie – to powinien to zapewnić kościół”. Rzeczywiście nie ma w tym nic złego, by to kościół zapewniał te rzeczy, lecz tym, co chcę tutaj omówić, jest różnica między sposobem, w jaki antychryści wykonują obowiązek udzielania gościny, a sposobem, w jaki prawdziwie wykonują go inni ludzie. Gdy to antychryści wykonują obowiązek goszczenia, nie można tak po prostu brać tego za dobrą monetę – mają oni ukryte motywy. Myślą tak: „Jako że wykonuję obowiązek udzielania gościny, muszę kombinować, by coś z tego mieć. Kościół zapewnia jedzenie oraz inne artykuły pierwszej potrzeby, wobec czego członkowie mojej rodziny muszą spożywać te pokarmy razem z braćmi i siostrami, a także korzystać ze wszystkich tych rzeczy wedle własnego uznania. Moja rodzina należy do domu bożego, więc to, co jest własnością tego domu, jest również własnością mojej rodziny”. Oto postawa, jaką przyjmują antychryści, gdy wykonują swoje obowiązki, nieprawdaż? (Tak). Zatem gdy ludzie pewnego pokroju zaczynają wykonywać obowiązek udzielania gościny, ich serca ulegają przemianie, nieustannie myślą oni o rzeczach materialnych i o pieniądzach potrzebnych do goszczenia braci i sióstr, a gdy nikt nie przygląda się uważnie tym sprawom, antychrystom nadarza się okazja do uzyskania pewnych korzyści. Jakiego rodzaju jest to okazja? Będą oni potajemnie kalkulować: „Tyle wydaje dziennie jedna osoba, a zatem jeśli zostaną mi jakieś pieniądze, nie oddam ich kościołowi, tylko zatrzymam dla siebie. Przynajmniej zarobiłem te pieniądze, więc nikt nie może mnie winić za to, że je zachowałem; rzecz jasna po prostu na to zasługuję!”. I schowają resztę pieniędzy do kieszeni. Niektórzy antychryści będą szukać wszelkiego rodzaju wymówek, aby zatrzymać dla siebie pewne materialne dobra ofiarowane przez braci i siostry lub zapewnione przez dom Boży. W niektórych miejscach, gdy bracia i siostry ponownie się tam zatrzymują, na łóżku nie ma już materaca, poduszek i kołder, nie ma już mięsa i warzyw, a gdy pytają oni o to swoich gospodarzy, owi antychryści odpowiadają: „Gdy długo przechowujesz jedzenie, przestaje ono być smaczne, dlatego je zjedliśmy”. Czyż nie są to chciwcy? (Są). Gdy tylko rzeczy materialne zapewnione przez dom Boży, a także te zakupione dla domów udzielających gościny przez braci i siostry, zostaną przyniesione do domeny owych antychrystów, stają się ich własnością – używają oni ich lub zjadają je wedle swojego upodobania, a nawet bez ogródek traktują je tak, jakby były częścią ich majątku, i ukrywają. Gdy bracia i siostry ponownie się tam udadzą, po rzeczach tych nie będzie ani śladu. Jeżeli kościół ma potrzebę ponownego skorzystania z domostw owych antychrystów, wówczas musi jeszcze raz wydać pieniądze na zakup wspomnianych rzeczy, a bracia i siostry muszą ponownie przynieść je do ich domów. Widząc to, antychryści radują się, myśląc: „Jasne, że wiara w boga jest wspaniała! Nie mógłbym wzbogacić się tak szybko, robiąc cokolwiek innego; jest to jak dotąd najwygodniejszy sposób na uzyskanie różnych rzeczy. Poza tym nikt nie odważyłby się zgłosić na policję zaginięcia owych należących do kościoła rzeczy; jeżeli naprawdę próbowałbyś na mnie donieść, to najpierw ja doniósłbym na ciebie! Dlatego jedyne, co możesz zrobić, to zamknąć się i się z tym pogodzić; nie masz gdzie złożyć żadnej skargi. Wziąłem te rzeczy w posiadanie, a jedzenie spożyłem. Co możesz mi zrobić? Bóg nie ma ulubieńców. Udostępniam swój dom, goszcząc braci i siostry, więc to jest mój wkład i dzięki temu bóg mnie zapamięta. Czego miałbym się bać, jeżeli trochę z tego uszczknę? Przecież ja na to zasługuję! Czego mam się bać, spożywając część tego jedzenia? Dlaczego niby wam wolno je jeść, a mnie nie? Jesteście członkami domu bożego, ale czyż i ja nie jestem jednym z nich? Nie tylko zamierzam czerpać korzyści z tej sytuacji, lecz także będę jadł owe rzeczy sam, będę posilał się nimi w odosobnieniu!”. Oto jaką postawę wobec swoich obowiązków przyjmują antychryści. Wykonując je, mają na celu zyskanie owych rzeczy i postrzegają je niczym największe korzyści, mówiąc: „Stanowią one największą łaskę ofiarowaną przez boga; nic nie jest bardziej namacalne od owej łaski, nic też nie jest bardziej rzeczywiste i odczuwalnie korzystniejsze od owego błogosławieństwa. To jest po prostu wspaniałe! Wszyscy mówią, że wiara w boga oznacza »otrzymanie po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść«; jest to spełnienie tego powiedzenia. Mam teraz przedsmak owego błogosławieństwa. Zaprawdę, to jest boża łaska!”. Stąd też antychryści nie mają żadnych skrupułów, by przywłaszczać sobie rzeczy należące do domu Bożego, i bezpardonowo zagarniają je dla siebie. W jaki sposób antychryści postrzegają owe dobra domu Bożego? Traktują je niczym mienie publiczne w świecie niewierzących; wszyscy oni są chciwi, wszyscy chcą zagarnąć dla siebie rzeczy należące do domu Bożego, a przy tym wciąż wierzą, że stanowią one łaskę i błogosławieństwa, na które zasłużyli z racji wykonywania swoich obowiązków. Co więcej, nigdy nie mają wyrzutów sumienia ani nie odczuwają wstydu z tego powodu, nie uznają też własnej nikczemności czy braku uczciwości. Niektórzy z owych antychrystów stają się nawet coraz bardziej chciwi i ambitni. Wykonując obowiązek udzielania gościny, nigdy nie mają poczucia, że ich działania mogłyby zostać znienawidzone przez Boga lub Go obrazić. Zamiast tego w swoich umysłach wciąż tylko kalkulują i dokonują porównań. Myślą tak: „Ta rodzina pełniła posługę polegającą na udzielaniu gościny i otrzymała takie rzeczy. Gdyby i mnie przyszło gościć tych samych ludzi, to rzeczy te słusznie by mi się należały. Ów gospodarz żyje w większym komforcie niż ja i lepiej się odżywia. Jak to możliwe, że i ja z tego nie skorzystałem?”. Oni kalkulują i rywalizują również o te rzeczy. Gdy tylko nadarza się okazja, są bezlitośni i absolutnie jej nie przepuszczą. Stąd też, gdy antychryści pełnią obowiązek udzielania gościny, pożądają oni i próbują przywłaszczyć sobie wszystko, co tylko mogą: od przedmiotów tak małych, jak para wkładek do butów, po rzeczy równie wielkich rozmiarów, jak wyposażenie zakupione przez dom Boży. Wykorzystują oni możliwość wykonywania powierzonych im obowiązków do wynajdywania wszelkiego rodzaju wymówek i sposobów, po to by zagarnąć dla siebie różne rzeczy, sprzeniewierzając mienie domu Bożego, jednocześnie bezwstydnie twierdząc, że robią to tylko po to, by je chronić, i że po prostu na nie zasługują z racji wykonywania swoich obowiązków. Do takich sytuacji dochodzi wśród ludzi wierzących w Boga i za Nim podążających.

Wykonując obowiązek udzielania gościny, antychryści z pozoru mogą wyglądać na takich, którzy nie pożądają ani nie próbują przywłaszczać sobie różnych rzeczy, odmawiając przyjęcia jakiejkolwiek zapłaty za goszczenie braci i sióstr, a widząc jakieś bezwartościowe przedmioty, pośpiesznie starają się je zabezpieczyć. Natomiast jeśli chodzi o kosztowności należące do domu Bożego, to antychryści absolutnie ich w ten sposób nie odpuszczą. Być może oddadzą coś wartego jednego juana, ale jeśli chodzi o coś wartego sto juanów, tysiąc juanów, dziesięć tysięcy juanów lub nawet coś jeszcze cenniejszego, to stanowczo wepchną to do swoich portfeli i zatrzymają dla siebie. Zdarza się w niektórych miejscach, że pewnym ludziom opiekującym się zasobami domu Bożego grozi niebezpieczeństwo, a osoby, które o tym wiedzą, mogą uciec lub trafić do aresztu, przez co nikt poza nimi nie wie o owych strzeżonych przez nich zasobach – to właśnie w takich sytuacjach ludzie są sprawdzani. Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, miłują prawdę i mają bogobojne serca, są w stanie zawsze trzymać się swoich obowiązków i nie wpadną na to ani nawet nie przejdzie im przez myśl, by owe finanse sprzeniewierzyć. Jednakże antychryści tacy nie są; będą oni łamać sobie głowę i wymyślać wszelkie możliwe sposoby, aby zagarnąć owe środki finansowe dla siebie. Gdy tylko coś przydarzy się ludziom, którzy wiedzą o tym, że antychryści ochraniają owe dobra, ci w głębi serca skrycie się cieszą, a wręcz skaczą z radości. Natychmiast przywłaszczają sobie owe środki finansowe, w ogóle nie czując strachu, a tym bardziej nie mając wyrzutów sumienia ani nie poczuwając się do winy. Niektórzy antychryści przeznaczają je na własne wydatki domowe i rozporządzają nimi wedle własnego uznania, inni natychmiast wydają pieniądze na zakup rzeczy, które chcieliby mieć w domu, a jeszcze inni wręcz wpłacają je bezpośrednio na swoje konta bankowe i zatrzymują dla siebie. A czy gdy bracia i siostry przychodzą po zwrot owych środków finansowych, to antychryści są w stanie przyznać się do tego, co uczynili? Oni absolutnie nigdy się do tego nie przyznają. Celem, dla którego wierzą w Boga i wykonują swój obowiązek, jest uzyskanie pożądanych rzeczy, obejmujących Boże ofiary, mienie domu Bożego, a nawet rzeczy osobiste należące do braci i sióstr. Stąd też antychryści wykonują swój obowiązek z chciwością, pożądaniem i kierowani osobistą ambicją; nie są tu po to, by dążyć do prawdy, by przyjąć od Boga sąd i karcenie czy też dostąpić Jego zbawienia, lecz przybyli tu raczej po to, by zyskać wszelkie korzyści, wszelkie wygody i wszelkiego rodzaju środki finansowe. Można rzec, że ludzie ci są przepełnieni chciwością i pożądaniem. Na co nastawiają swoje serca? Na majątek należący do domu Bożego. To dlatego, gdy pełnią obowiązek udzielania gościny, koncentrują się na tym, co i dla kogo kupuje dom Boży, ile i komu pieniędzy przekazuje, a także na tym, jak wielkie korzyści i godne pożądania rzeczy otrzymują od domu Bożego oraz braci i sióstr pewni ludzie za to, że wykonują obowiązek udzielania gościny – nie spuszczają oni z oczu tych kwestii. Gdy poprosi się ich o ugoszczenie zwykłych braci i sióstr, a nie mogą dzięki temu uzyskać niczego pożądanego, będą wymyślali wszelkiego rodzaju wymówki, byleby tylko nie musieli tego robić. W momencie, gdy zostają poproszeni o ugoszczenie wyższego przywódcy, ich postawa zmienia się o 180 stopni, szeroko się uśmiechają i z niecierpliwością oczekują owego przywódcy; nie mogą się doczekać, aż zaproszą tę „szychę” do swojego domu i będą czcić tego człowieka niczym boga. Sądzą, że właśnie się wzbogacili, że trafiła im się dojna krowa i że jeżeli przegapią tę okazję, to ich szansa na zdobycie bogactwa przepadnie, jakże więc mogliby pozwolić, by przeszła im koło nosa? Z chciwością i pożądaniem oraz z motywacją i zamiarem sprzeniewierzenia dóbr domu Bożego przyjmują ów obowiązek, który może przynieść im pożądane rzeczy – jaki jest ich ostateczny cel? Czy jest nim należyte wykonywanie swoich obowiązków? Czy chodzi o godne ugoszczenie braci i sióstr? O ofiarowanie swojej lojalności? Uzyskanie prawdy? Nie, to nie jest żadna z tych rzeczy; osoby te chcą wykorzystać okazję, aby zdobyć to, czego pragną. Nie ugoszczą zwykłych ludzi, lecz gdy usłyszą, że mają gościć przywódcę lub pracownika posiadających określony status, przejdą samych siebie, by to zrobić, a następnie wymyślą rozmaite wymówki po to, aby dom Boży zakupił dla nich wszelkiego rodzaju artykuły codziennego użytku i wyposażenie gospodarstwa domowego, mówiąc przy tym: „Przywódcy, którzy się tu zatrzymują, nie mogą przebywać w złych warunkach. Czyż nie należy przygotować wszystkiego tak, aby było im wygodnie? Nie korzystamy z rzeczy zapewnianych przez dom boży, a jeśli już nam się to zdarza, to tylko pławimy się w blasku przywódców. Poza tym obawiam się, że przywódca, gdy do nas przyjedzie, nie będzie przyzwyczajony do jedzenia, które codziennie tu spożywamy. Przywódcy na co dzień muszą zarządzać wieloma sprawami, a co jeśli źle się poczują? Czy nie będzie to oznaczało, że zaniedbujemy nasze obowiązki jako gospodarze? Dlatego kościół powinien przygotowywać dla przywódców trzy posiłki dziennie. Musimy mieć dla nich mleko, chleb, jajka i wszelkiego rodzaju warzywa, owoce, mięso oraz suplementy zdrowotne”. Czyż nie jest to wspaniała i pełna troski myśl? Antychryści mówią językiem, który brzmi jak ludzki, lecz czy tak naprawdę w głębi serca myślą o przywódcach? Jaki dokładnie jest ich ukryty cel? Nie jest on wcale taki prosty. Być może są biedni, nigdy wcześniej nie jedli ani nie widzieli dobrych rzeczy i chcą wykorzystać tę okazję, by zdobyć doświadczenie, żyć jak bogacze, wieść życie, w którym wszystkie ich podstawowe potrzeby są zaspokajane, chcą zadbać o swoje zdrowie, jeść potrawy, których zwykli ludzie nie jadają, i cieszyć się traktowaniem, którego zwykli ludzie nie mogą zaznać. To dlatego wydają się tacy troskliwi. Lecz co kryje się za ich troską? Chcą oni knuć dla własnej korzyści, chcą uzyskać owe rzeczy i je przejąć, z pewnością obmyślają też każdy aspekt swoich knowań – nie uczyniliby tego dla nikogo innego. A gdy już owi antychryści goszczą przywódcę, prowadzą naprawdę dobre życie. Później zastanawiają się: „Takie życie jest wspaniałe, lecz to wszystko tak naprawdę nie należy do mnie. Kiedy to będzie moje? Jeżeli pozbędę się przywódcy, nie będę mógł już dłużej cieszyć się tymi rzeczami, lecz jeśli się go nie pozbędę, to naprawdę nie będę miał w sobie tyle dobrej woli, by nadal go gościć. Nie ma mowy, bym wykonywał ów obowiązek, jeśliby w grę nie wchodziły owe pożądane przeze mnie rzeczy. Codziennie muszę wcześnie wstawać i późno chodzić spać, nieustannie żyję w strachu i muszę go obsługiwać. Teraz stale myślę, że na wykonywaniu tego obowiązku można więcej stracić niż zyskać, a korzyści i przyjemności, jakie z niego czerpię, nie są wystarczające. Co pocznę, jeżeli przywódca będzie tu mieszkał przez dłuższy czas? Będę musiał obmyślić sposób na zmuszenie go do odejścia, a wówczas w moim domu ponownie zapanują cisza i spokój”. Czy ludzie tak myślą? Czy ci, którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo i prawdziwie wykonują swój obowiązek, myśleliby w ten sposób? (Nie). Tak myślą antychryści. Nie ma znaczenia, jak wielkie są pożądane przez nich rzeczy bądź korzyści, które uzyskują – ich chciwość i pożądanie nigdy nie zostaną zaspokojone; są nienasyceni, uważają, że nic nie uzyskali, i że wykonywanie tego obowiązku wcale nie jest pracą, jaką powinni wykonywać. Wręcz przeciwnie: sądzą, że jest to nadprogramowe poświęcenie oraz dodatkowa cena. Niezależnie od tego, jak wiele rzeczy otrzymają czy jak wielkie odniosą korzyści, czują się przegrani i sądzą, że to dom Boży oraz bracia i siostry zyskują ich kosztem, a oni sami nie czerpią z tego nic, czego by pożądali. Z biegiem czasu czują, że owe pożądane rzeczy nie są w stanie ich zaspokoić i że nie mogą nasycić swojej chciwości. Powiedzcie Mi: jakie człowieczeństwo posiadają antychryści? Czy posiadają oni jakiekolwiek człowieczeństwo? (Nie). A czy ludzie pozbawieni człowieczeństwa mają sumienie? Czy są w stanie wykonywać swoje obowiązki, żywiąc pragnienie, by wykonać je prawdziwie, by być skromnym i szczerym oraz naprawdę wytężać siły? Czy mogą oni wykonywać swoje obowiązki bez żądania wynagrodzenia, bez ubiegania się o jakąkolwiek zapłatę czy nagrodę? (Nie). Dlaczego nie? Nie mają oni żadnej świadomości sumienia i bez względu na to, jak wielkie odnoszą korzyści, uważają, że są one w pełni zasłużone. Czy owo przekonanie o tym, że są one „w pełni zasłużone”, nie jest czymś, o czym zwykli ludzie nie są nawet w stanie pomyśleć i o czym nigdy by nie pomyśleli? Czy w takim sposobie myślenia i takiej postawie znaleźć można jakiekolwiek poczucie wstydu? (Nie). Czy ludzie pozbawieni poczucia wstydu mają jakiekolwiek człowieczeństwo? Ta sprawa obnaża naturę antychrystów, a mianowicie brak wstydu czy sumienia.

Jakiego pokroju ludźmi są ci, którzy nie mają wstydu? Jakiego rodzaju ludzie spośród ludzkości nie mają wstydu? (Schizofrenicy). Ludzie chorzy psychicznie nie mają wstydu, biegają nago po ulicach, nieświadomi tego, że wszyscy na nich patrzą. Takie chore osoby być może nawet śmieją się z osób noszących ubrania i mówią: „Spójrzcie tylko, jak kłopotliwe jest dla was noszenie ubrań. Ja biegam nago po ulicy bez ubrania i czuję się taki wolny i swobodny!”. Czyż nie na tym polega bycie pozbawionym wstydu? (Zgadza się). Tak to właśnie jest być pozbawionym wstydu. Bezwstydni ludzie nie mają świadomości sumienia i są chorzy psychicznie; czerpią korzyści kosztem wszystkich innych osób, chcą przywłaszczyć sobie wszelkie rzeczy należące do innych ludzi, a ich chciwość i pożądanie przekroczyły zakres zwykłej ludzkiej racjonalności – osiągnęli punkt, w którym nie są zdolni do samokontroli i nie mają świadomości sumienia. Czy tacy ludzie mogą zyskać prawdę? Z pewnością nie. Dążą oni jedynie do sławy, zysku, statusu i korzyści materialnych, i nigdy nie zyskują prawdy. Zatem czy będzie dla nich miejsce w królestwie niebieskim? Bóg nie zbawia ani nie doskonali takich ludzi. Czy należy im współczuć? (Nie). Takich ludzi należy nienawidzić; są obrzydliwi, wstrętni i podli. Charakter ich jest nikczemny i niski; są pozbawieni godności i wstydu. Ich serca przepełnione są chciwością, ambicją i pożądaniem. Pragną oni jedynie wykorzystać możliwość wykonywania swoich obowiązków do tego, by próbować ubić na tym własne interesy, i w ogóle nie przyjmują prawdy ani nie postępują zgodnie z prawdozasadami. Również wtedy, gdy modlą się do Boga, proszą o pożądane rzeczy, o realizację swoich interesów i o Boże błogosławieństwa. Opisują oni Bogu, jak wiele wycierpieli i poświęcili, i przychodzą przed Jego oblicze, aby modlić się o owe rzeczy jedynie po to, żeby wykorzystać cierpienia, które znieśli, i cenę, jaką zapłacili, do dobicia z Nim targu, do wyproszenia u Niego błogosławieństw i nagród, a nawet do tego, by otwarcie wyciągnąć do Niego ręce i prosić o upragnione traktowanie w sferze materialnej. Tym, co pragną wyrazić, gdy przychodzą przed oblicze Boga, są skargi, sprzeciw, niezadowolenie, pretensje i rozżalenie, a także rozczarowanie z powodu niezaspokojenia ich chciwości i pragnień. Czy gdy Bóg widzi owe przejawy, to miłuje ich, czy nienawidzi? (Nienawidzi ich). Gdy ludzie ci podejmują jakiś niewielki wysiłek dla dobra kościoła, natychmiast stają przed Bogiem, aby to ogłosić i przypisać sobie zasługi, aby opowiedzieć Bogu o swoich poświęceniach i o tym, co ofiarowali, wykonując różne obowiązki czy prace; przeraża ich to, że Bóg nie dowie się o tych rzeczach, że nie jest w stanie ich dostrzec i że zapomni o cenie, jaką zapłacili. Dlatego ludzie ci są postrzegani jako źli, jako tacy, którzy w ogóle nie odczuwają wstydu przed obliczem Boga. Gdy stają oni przed Jego obliczem, by oznajmić i określić cenę, jaką zapłacili, i po to, by opisać Mu rzeczy, które chcieliby otrzymać, a także by wyciągnąć ku Niemu ręce i prosić o nagrody, jakich pragną, Bóg mówi: „Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość”. Jaka jest postawa Boga? „Ludzie tacy jak ty nie zasługują na to, by stanąć przed Moim obliczem. Brzydzę się tobą i czuję do ciebie niechęć. Dałem ci wszystko, czego pragniesz; uzyskałeś już po stokroć to, co chciałbyś otrzymać w tym życiu. Czego jeszcze chcesz?”. To, co Bóg chce dać ludzkości, nie jest w pierwszej kolejności materialne; pragnie On raczej obdarzyć ludzkość prawdą, aby dzięki niej mogła ona dostąpić zbawienia. Antychryści jednak bezczelnie sprzeciwiają się dziełu Bożemu, nie poszukują prawdy ani jej nie praktykują. Zamiast tego chcą wykorzystać sposobność wykonywania swoich obowiązków w trakcie dzieła Bożego, żeby w niestosowny sposób pozyskać dla siebie pożądane rzeczy; w każdej sytuacji wykorzystują różne furtki i czerpią korzyści kosztem innych, a mimo to często czują, że są przegrani i że nie zyskali zbyt wiele. Często czują też, że za dużo poświęcili i ofiarowali, że ich straty przewyższają zyski, a nawet więcej: często żałują swoich poświęceń i uważają, że nie przemyśleli spraw wystarczająco dobrze ani nie zadbali o zabezpieczenie dla siebie drogi ucieczki. Dlatego też często odczuwają w swoich sercach gniew z powodu nieotrzymania na czas nagród za swoje poświęcenia, a także są przepełnieni pretensjami wobec Boga. W głębi serca często kalkulują, myśląc: „Czyż bóg nie jest sprawiedliwy? Bóg nikogo nie faworyzuje, prawda? Czyż nie jest on bogiem błogosławiącym ludzi? Czyż bóg nie pamięta wszystkich dobrych uczynków, wszystkiego, co człowiek poświęcił, i wszystkich kosztów, jakie poniósł? Dla dzieła boga porzuciłem rodzinę i zapłaciłem cenę, a co takiego od niego otrzymuję?”. Jeżeli chciwość i pożądanie tych ludzi nie zostaną szybko zaspokojone, popadają oni w zniechęcenie i zaczynają narzekać. Jeśli ich chciwość i pożądanie nie zostaną zaspokojone przez dłuższy czas, wówczas ich najskrytsze serca wypełnią się nagromadzoną urazą. Jakie są konsekwencje owej nagromadzonej urazy? Ludzie ci w głębi serca zaczną kwestionować Boga i wątpić w Niego, zaczną osądzać Jego sprawiedliwe usposobienie, a nawet wątpić w miłość i istotę Bożą. Jeżeli owa uraza gromadzi się przez długi czas, kwestie te zamieniają się w złośliwe guzy i zaczynają się rozprzestrzeniać, ludzie ci zaś stają się zdolni do tego, by w każdej chwili zdradzić Boga. Szczególnie gdy mają do czynienia z osobami zniechęconymi i słabymi, o stosunkowo niedojrzałej postawie, lub z nowicjuszami w wierze, od czasu do czasu ujawniają i rozsiewają te negatywne uczucia, szerząc swoje niezadowolenie z Boga i wymierzone przeciw niemu bluźnierstwo, a nawet wprowadzają w błąd ludzi, którym brakuje rozeznania, aby ci zwątpili w sprawiedliwe usposobienie Boga i w Jego istotę. Czy nie tak postępują antychryści? Są oni zdolni do czynienia takich rzeczy i mogą okazać tego rodzaju postawę wobec Boga, gdyż ich ambicje, pragnienia, dążenia i zamiary nie są zaspokojone – jakie to usposobienie? Widać wyraźnie, że jest to usposobienie antychrysta, usposobienie szatańskie.

Nie ma znaczenia, ile cierpienia doświadcza antychryst ani jaką cenę płaci w kościele – nie uważa on, by stanowiło to część jego zobowiązania, by był to obowiązek, jaki powinna wykonywać istota stworzona, lecz postrzega to jako swój wkład, o którym Bóg powinien pamiętać. Sądzi on, że jeżeli Bóg pamięta o jego wkładzie, to winien niezwłocznie wszystko mu zapewnić, obdarzając go błogosławieństwami, obietnicami i szczególnymi materialnymi łaskami, a także umożliwiając mu uzyskanie przewagi i otrzymanie pewnych wyjątkowych korzyści. Dopiero wtedy antychryst będzie usatysfakcjonowany. Jakie jest jego rozumienie obowiązku? Nie sądzi on, by obowiązek stanowił zobowiązanie, które powinno być podejmowane przez istoty stworzone, nie jest to też odpowiedzialność, z jakiej zobligowani są wywiązywać się ci, którzy podążają za Bogiem. Zamiast tego uważa, iż wykonywanie obowiązku jest kartą przetargową używaną w transakcjach z Bogiem, czymś, co można wymienić na Boże nagrody, a także sposobem na zaspokojenie własnych ambicji i pragnień oraz uzyskanie błogosławieństw w zamian za wiarę w Boga. Taki człowiek myśli, że posiadanie Bożej łaski i Bożego błogosławieństwa powinno być warunkiem wstępnym wykonywania obowiązku i że dzięki temu ludzie prawdziwie wierzą w Boga, oraz że mogą oni swobodnie wykonywać swoje obowiązki jedynie wtedy, gdy Bóg zapewni ich, iż w przyszłości nie będą musieli się o nic martwić. Ponadto zdaniem takiego kogoś Bóg powinien zapewnić wszelkie udogodnienia i preferencyjne traktowanie tym, którzy wykonują swoje obowiązki, a ludzie, podczas ich wykonywania, powinni cieszyć się wszelkimi korzyściami oferowanymi przez dom Boży. Oto jakie rzeczy powinni otrzymać ludzie. Tak w głębi serca myślą antychryści. Dokładnie taki tok myślenia stanowi perspektywę i maksymę antychrystów oraz odzwierciedla ich postawę wobec obowiązku. Nie ma znaczenia, w jaki sposób dom Boży omawia kwestię prawdy dotyczącej wykonywania własnego obowiązku – to, co antychryści skrywają w swoich sercach, nigdy nie ulegnie zmianie. W kwestii wykonywania własnego obowiązku już zawsze będą się trzymać swojego punktu widzenia. Istnieje pewne wyrażenie, którego możemy użyć w odniesieniu do tego przejawu. Jakie? Chodzi o przedkładanie rzeczy materialnych ponad wszystko inne; oznacza to, że rzeczywiste jest tylko to, co mogą oni trzymać w rękach, zaś składanie obietnic jest bezcelowe. Istota tego, co przejawiają owi ludzie, jest materialistyczna, czyż nie? (Zgadza się). Materializm jest ateizmem; tacy ludzie kierują się tylko tym, co mogą zobaczyć i czego mogą dotknąć; liczy się jedynie to, co są w stanie ujrzeć, i zaprzeczają istnieniu czegokolwiek, czego ujrzeć nie mogą. Można zatem orzec, iż wiedza antychrysta i jego zrozumienie obowiązku są zdecydowanie sprzeczne z prawdozasadami, oraz że są one identyczne z punktem widzenia niewierzących – zaprawdę są oni niedowiarkami. Nie wierzą w istnienie Boga ani w to, że wszystkie słowa Boże są prawdą, prawdziwą drogą. Wierzą jedynie, iż sława, zysk i status są rzeczywiste oraz że wszystko, do czego dążą i czym się cieszą, można uzyskać jedynie poprzez wysiłek i walkę oraz płaconą przez ludzi cenę. Czym to się różni od perspektywy, zgodnie z którą „Ludzie sami muszą zapewnić sobie szczęście przy pomocy własnych rąk”? Nie ma żadnej różnicy. Oni nie wierzą, iż ludzie ostatecznie uzyskają prawdę i życie, ponosząc koszty i płacąc cenę za należyte wykonywanie swoich obowiązków na rzecz Boga. Nie wierzą również w to, że ludzie, którzy postępują zgodnie z wymaganiami Boga i w wyniku tego zaczynają wykonywać swój obowiązek w adekwatny sposób, mogą zyskać od Stwórcy aprobatę i błogosławieństwa. To pokazuje, iż nie wierzą oni w Boże błogosławieństwa czy obietnice składane ludzkości. Nie wierzą w to, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, nie posiadają zatem prawdziwej wiary. Wierzą jedynie w ten sposób: „Wykonuję mój obowiązek, toteż powinienem cieszyć się specjalnym traktowaniem ze strony domu bożego oraz materialnymi błogosławieństwami. Dom boży powinien zapewnić mi wszelkie materialne przywileje i uciechy. To byłoby realistyczne”. Oto mentalność i punkt widzenia antychrysta. Nie daje on wiary temu, że Boże obietnice są wierne, ani temu, że uzyskując prawdę, człowiek otrzymuje życie i błogosławieństwo od Boga. Gdy przychodzi do wykonywania obowiązków, po prostu nie poszukuje prawdy, nie przyjmuje jej, a tym bardziej nie uznaje takiej oto prawdy: to, że człowiek jest zdolny wykonywać obowiązki istoty stworzonej, jest największym błogosławieństwem Bożym i czymś, co zostanie przez Boga zapamiętane, zaś podczas tego procesu człowiek może uzyskać prawdę i zostać ostatecznie zbawiony przez Boga – jest to największa obietnica, jaką Bóg złożył człowiekowi. Jeżeli wierzysz w obietnice, jakie złożył ci Bóg, i jesteś zdolny je przyjąć, to żywisz prawdziwą wiarę w Boga. Jak czują się antychryści i niedowiarkowie, gdy słyszą te słowa? (Nie wierzą oni w to, co mówi Bóg, i myślą, że to oszustwo). Sądzą, że wypowiadanie przez Boga owych słów to jedynie karmienie ludzi iluzjami po to, by nakłonić paru głupich i prostodusznych idiotów do świadczenia Mu usług, a następnie wyrzucić ich, gdy ich służba dobiegnie końca. Myślą: „Zdobyć prawdę? Ha! A któż może dostrzec, czym jest prawda? Kto jest w stanie dotknąć tego, czym są boże obietnice? Kto je otrzymał? Boże obietnice nie są realistyczne. Realistyczne jest jedynie otrzymanie sławy i zysku oraz cieszenie się korzyściami płynącymi ze statusu. Jedynie dążenie do sławy i zysku oraz cieszenie się owymi korzyściami jest rzeczywiste. Od lat słyszę o obietnicach, które bóg ofiarowuje człowiekowi, i o prawdzie, w którą go zaopatruje, tymczasem ja wcale się nie zmieniłem, nie uzyskałem żadnych korzyści, a już na pewno rzeczy te nie umożliwiły mi prowadzenia życia na wysokim poziomie i posiadania statusu. Choć niektórzy ludzie składają świadectwo, twierdząc, że zyskali prawdę, zmienili się oraz otrzymali boże błogosławieństwa, to wciąż wyglądają bardzo zwyczajnie, są zwykłymi ludźmi, jak zatem mogą zyskać boże błogosławieństwa i wejść do królestwa niebieskiego?”. Oni myślą, że najbardziej rzeczywiste są tylko te rzeczy, które mogą uchwycić i uzyskać przy pomocy własnych rąk. Czyż nie jest to punkt widzenia niedowiarków? Zdecydowanie tak. Zatem gdy owi antychryści już dostaną się do kościoła, odnoszą się do wszystkiego z podejrzliwością, stale zastanawiając się, skąd mogliby czerpać profity, jaką sposobność wykorzystać, by uzyskać pewną przewagę oraz większe praktyczne korzyści z wiary w Boga – często kalkulują w swoich umysłach te sprawy. Mają poczucie, że tylko poprzez otrzymanie sławy, zysku i statusu mogą odnieść wszelką korzyść, dlatego też decydują się dążyć do osiągnięcia statusu i poświęcają się wyłącznie zabieganiu o te rzeczy. Ludzie ci nigdy nie zastanawiają się nad prawdą ani nie poszukują Bożych intencji, jedzą i piją słowa Boga wyłącznie po to, by pocieszyć swoje serca i wypełnić pustkę, nie zaś po to, by dążyć do prawdy. Za każdym razem, gdy poprosisz antychrysta, aby wyzbył się swojej chciwości i swoich pragnień, aby całkowicie porzucił pogoń za sławą, zyskiem i statusem i aby zrezygnował z owych korzyści, które pragnie osiągnąć dzięki swojej wierze w Boga, nie będzie on w stanie tego uczynić. Nakłanianie go do wyzbycia się tych rzeczy sprawia, iż czuje się on tak, jakbyś próbował zedrzeć z niego skórę lub powyrywać mu ścięgna; bez nich ma takie poczucie, jakby pozbawiono go serca, jakby stracił duszę, a bez owych ambicji i pragnień czuje, że jego wiara w Boga nie niesie ze sobą żadnej nadziei, a życie traci sens. W jego oczach wszyscy ci, którzy ponoszą koszty, poświęcają się i płacą cenę wyłącznie przez wzgląd na swój obowiązek, wszyscy ci, którzy nie szukają osobistych korzyści, są idiotami. Antychryści przyjmują taką oto zasadę funkcjonowania w świecie: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Myślą: „Jakże ludzie mogą nie myśleć o sobie? Jak mogą nie dążyć do własnych korzyści?”. W głębi serca gardzą osobami, które porzucają wszystko i szczerze ponoszą koszty na rzecz Boga, a także tymi, które lojalnie wykonują swoje obowiązki i pod względem materialnym prowadzą bardzo oszczędne i proste życie. Gardzą również ludźmi, którzy za wiarę w Boga i wykonywanie obowiązków są prześladowani i z tego powodu nie mogą powrócić do domów. Często w głębi serca naśmiewają się z tych ludzi, mówiąc: „Przez wiarę w boga straciliście dom. Nie możecie przebywać z rodziną i ledwo wiążecie koniec z końcem – jesteście tacy głupi! Nie ma znaczenia, co robi dany człowiek, także w ramach swojej wiary w boga – musi przyjąć pewną zasadę funkcjonowania w świecie: absolutnie nie może ponieść straty. Musi być zdolny dostrzec boże obietnice i błogosławieństwa i ich dotknąć, a jedyną właściwą postawą, jaką należy przyjąć, jest niewypuszczanie jastrzębia, dopóki nie ujrzy się zająca. Ależ jesteście głupi! Spójrzcie na mnie. Ja wierzę w boga, a jednocześnie dążę do zdobycia sławy, zysku i statusu. Cieszę się dobrym traktowaniem ze strony domu bożego, a w przyszłości mogę też zyskać błogosławieństwa. Nie ma potrzeby, bym znosił jakiekolwiek cierpienia, a błogosławieństwa, jakie otrzymam, będą większe od waszych. Nie płacę takiej ceny jak wy, którzy porzucacie swoje rodziny i pracę, nie możecie wrócić do domów i nie macie żadnej pewności co do tego, czy w przyszłości otrzymacie jakiekolwiek błogosławieństwa”. Czym są ci ludzie? Nie dążą oni do prawdy, nie wykonują rzetelnie swoich obowiązków, a mimo to gardzą osobami dążącymi do prawdy, tymi, które porzucają rodziny i pracę, znoszą cierpienia i płacą cenę w imię wykonywania swoich obowiązków, wypełniania posłannictwa wyznaczonego przez Boga i podążania za Jego wolą. Czy wielu jest takich ludzi? (Tak). W każdym kościele się tacy znajdą. Czy tacy ludzie prawdziwie wierzą w Boga? Czy mogą zostać zbawieni? (Nie). Nie są to prawdziwi wierzący w Boga, i tym bardziej nie ma możliwości, by zostali zbawieni.

Nie ma znaczenia, z jaką sprawą antychryści mają do czynienia ani czym się zajmują – ich pierwszą myślą nie jest to, czy są w stanie zyskać prawdę i dostąpić zbawienia; myślą oni raczej o wszelkiego rodzaju cielesnych korzyściach dla siebie. Najważniejsze, naczelne i nadrzędne miejsce w ich sercach zajmują wszelkie korzyści związane z ich ciałem. W głębi serca nigdy nie biorą pod uwagę Bożych intencji ani dzieła Bożego, a tym bardziej nie zastanawiają się nad tym, jaki obowiązek powinien wykonywać człowiek. Nie ma znaczenia, w jaki sposób Bóg wymaga od ludzi, by wykonywali swoje obowiązki w sposób spełniający standardy czy byli spełniającymi kryteria istotami stworzonymi – antychrystom jest to zupełnie obojętne. Bez względu na to, jakimi metodami posługuje się Bóg czy jakie wypowiada słowa, nie jest w stanie poruszyć tych ludzi, a przez to skłonić ich do zmiany planów i porzucenia chciwości i pragnień. Ludzie ci są, zarówno z nazwy, jak i w istocie, materialistami i niedowiarkami pośród antychrystów. Czy można więc uznać ich za odpady w szeregach antychrystów? (Tak, bowiem niektórzy antychryści są jednak w stanie świadczyć pewne usługi przez wzgląd na status, podczas gdy ci ludzie nie są nawet skłonni do świadczenia usług). Zgadza się. Ci ludzie pragną korzyści, to na korzyściach skupiają swój wzrok i o nich myślą całymi dniami; wszystko, co czynią, obraca się wokół korzyści. Niektórzy ludzie wykonują obowiązek udzielania gościny, a gdy zabraknie im jajek, ryżu bądź mąki, natychmiast mówią kościołowi, by wysłał kogoś po te produkty. Sami niczego nie kupują, tak jakby przed podjęciem obowiązku udzielania gościny nigdy nie jedli w domu takich rzeczy. Wcześniej sami kupowali wszystkie tego typu produkty, lecz gdy tylko podjęli się tego obowiązku, zaczęli szukać wymówek, przekonani, że mają rację, i pewni siebie; stali się windykatorami, wierzycielami domu Bożego, tak jakby dom Boży był im coś winien – osoby tego pokroju nie są dobrymi ludźmi.

W Chinach kontynentalnych zatrzymałem się w kilku domach goszczących, gdzie człowieczeństwo niektórych braci i sióstr było fantastyczne. Choć wierzyli oni dopiero od dwóch czy trzech lat i nie rozumieli zbyt wiele prawdy, to jednak szczerze wypełniali swój obowiązek udzielania gościny. Gdyby dom Boży próbował przekazać im pieniądze, odmówiliby; sami zapłaciliby za wszystko, co otrzymali od braci i sióstr, i pilnie strzegliby wszystkiego, co należy do domu Bożego; gdyby jakakolwiek rzecz kupiona przez dom Boży nie została zużyta, wręcz oddaliby mu jej równowartość w gotówce. Niektórzy z nich, znajdujący się w lepszej sytuacji finansowej, z chęcią pełnili rolę gospodarzy i nie chcieli przyjąć od domu Bożego ani grosza. Inni nie byli zamożni, lecz nawet oni nie wzięliby żadnych pieniędzy ofiarowanych przez dom Boży. Nie ma znaczenia, co kościół albo bracia i siostry przekazali ich domowi na użytek udzielania gościny – oni nic by z tego nie zdefraudowali. Czy to dlatego, że zrozumieli prawdę? Nie, to była kwestia charakteru. Co więcej – i co ważniejsze – byli to ludzie prawdziwie wierzący, co w połączeniu z ich dobrym charakterem sprawiło, iż byli w stanie tak postępować – w przeciwnym razie to by się nie udało. Byłem w kilku domach goszczących, gdzie gospodarze przynieśli mi swoje najlepsze kołdry i koce, a ja powiedziałem: „Są zupełnie nowe i nieużywane. Zapakujcie je z powrotem, nie użyję ich”. Oni jednak nalegali, bym ich użył. Byli też gospodarze, którzy kupili mi same nowe rzeczy, a ja powiedziałem: „Nie kupujcie nowych rzeczy – to wyrzucanie pieniędzy. Użyję po prostu tego, co tutaj macie. Nie wydawajcie więcej. Nie sugeruję, by ludzie kupowali to i owo w każdym miejscu, do którego się udaję. Nie ma potrzeby, by za każdym razem używać nowych rzeczy”. Niektórzy jednak nadal upierali się przy wydawaniu pieniędzy. Byli też tacy gospodarze, którzy w porze posiłków przyrządzali wiele potraw. Jako że nie znali moich upodobań kulinarnych, przygotowywali wiele dań po to, abym miał wybór, gdyby bowiem przyrządzili ich tylko kilka, martwiliby się, iż nie najem się do syta. Wiele jest i takich osób. Jednakże niektórzy gospodarze są inni. Gdy się u nich zatrzymywałem, zaopatrywali mnie losowo w przedmioty codziennego użytku, którymi miałem się zadowolić, a do gotowania wykorzystywali tylko to, co przynieśli im bracia i siostry, gdy zaś musieli kupić coś więcej, wyciągali do mnie ręce po pieniądze. Są jeszcze inni gospodarze, u których zostawiłem trochę rzeczy na przechowanie. Gdy przez pewien czas nie wracałem, owi gospodarze wyważyli szufladę i część rzeczy zaginęła. Wszyscy ci ludzie wierzą w Boga i wszyscy wykonują obowiązek udzielania gościny, ale czy istnieje między nimi istotna różnica? Niektóre osoby wierzące w Boga są zdolne do takich rzeczy – czy tak postępuje człowiek? Tak postępują złodzieje, bandyci, łotry i łobuzy. Czy ludzie prawdziwie wierzący są zdolni do takich rzeczy? Gdy prawdziwie wierzący człowiek coś dla ciebie przechowuje, to bez względu na to, jak długo jesteś nieobecny, choćby to było osiem czy dziesięć lat, rzeczy te nadal będą u niego bezpieczne; nie będzie on ich dotykać, patrzeć na nie ani ich przetrząsać. Są jednak tacy gospodarze, którzy, kiedy coś u nich zostawisz, natychmiast to otworzą i do tego zajrzą, gdy tylko znikniesz za drzwiami. Co przetrząsają? Będą grzebać w twojej torbie, by sprawdzić, czy jest tam coś cennego, jak biżuteria, telefon komórkowy czy pieniądze, oni przetrząsają wszystkie tego typu rzeczy. W czym mają w zwyczaju szperać niektóre kobiety? Chcą sprawdzić, czy masz jakieś ładne ubrania. Gdy już je przejrzą, myślą: „Och, jakież te ubrania są ładne. Przymierzę je”. Powiedz Mi, czy takie rzeczy się nie zdarzają? (Zdarzają się). Skąd wiesz? Czy widzieliście, jak do tego dochodzi? Mam solidne dowody, by twierdzić, że takie rzeczy się zdarzają. Pewnego roku, pod koniec jesieni, zostawiłam w domu goszczącym parę ubrań. Pewnego dnia nagle pomyślałam o kilku z tych ubrań, które powinnam nosić, i postanowiłam je odebrać, udałam się więc do domu gospodarzy. Zgadnijcie, co się wydarzyło. Gdy weszłam do tego domu, starsza gospodyni właśnie przymierzała mój wełniany płaszcz. Tylko zbieg okoliczności sprawił, że to zobaczyłam. Zapytałam: „Co robisz?”. Była zaskoczona. Nigdy nie przypuszczała, że przez taki zbieg okoliczności zobaczę, co ona robi, i była bardzo zawstydzona. Ludzie tego pokroju są jednak gruboskórni, toteż kobieta ta natychmiast odrzekła: „Czy nie sądzisz, że twój wełniany płaszcz idealnie na mnie leży?”. Odrzekłam: „To mój płaszcz. Nie mogę go nosić, jeżeli ty to robisz”. Kobieta powiedziała: „Masz, nie chcę go”. Na to ja odparłam: „Po co go przymierzasz, skoro go nie chcesz? Czyż szafa nie była zamknięta na klucz?”. Powiedziała: „Tak się złożyło, że nie miałam dziś nic do roboty, dlatego wyciągnęłam płaszcz, żeby go obejrzeć”. Odparłam: „Nie należy do ciebie, więc nie powinnaś go dotykać”. To przykład z życia wzięty. Nie wiem, jakie były intencje tej kobiety. Powiedzcie Mi, czy taka osoba wierzy w Boga? Czy powinnam uważać ją za kogoś wierzącego w Boga, za członka Bożej rodziny? (Nie). Osoba ta nie jest godna bycia wyznawcą Boga, należy do bandy szatana, nie ma wstydu, sumienia ani racjonalności, nie posiada żadnego człowieczeństwa – jest łajdaczką. Czy Bóg zbawi takie osoby? Ludzie tego pokroju nie mają nawet minimum uczciwości, godności czy szacunku dla Boga – nie ma możliwości, by Bóg ich zbawił. Prawda, którą wypowiada Bóg, i życie, w które zaopatruje On człowieka, nie są dane takim ludziom; nie są oni członkami Bożej rodziny, lecz raczej niedowiarkami spoza domu Bożego, będącymi z diabłów. Poza tym, że naturoistotą antychrystów jest niekochanie prawdy i odczuwanie do niej niechęci, to także ich charakter jest niewiarygodnie niski i podły; ludzie tego pokroju są odrażający, godni pogardy i wstrętni. To, co przejawiają owi ludzie, o których przed chwilą mówiliśmy, ludzie defraudujący majątek domu Bożego, stanowi wystarczający dowód na to, że niezależnie od wykonywanego przez nich obowiązku, nigdy prawdziwie nie ponoszą oni kosztów ani nie wykonują go szczerze. Zamiast tego przybywają z własnymi planami, z chciwością i pragnieniami; przychodzą po korzyści, a nie po to, by zyskać prawdę. Dlatego, jak by nie patrzeć, w oczach Boga człowieczeństwo takich ludzi nie spełnia standardów. Powiedzcie Mi więc, czy sądzicie, że ich człowieczeństwo spełnia standardy i czy uważacie ich za dobrych ludzi? (Nie). Wy również darzycie ich pogardą, czyż nie? (Zgadza się). Niektórzy, usłyszawszy, że dom Boży coś kupił, chcą mieć w tym swój udział, i widząc, że bracia i siostry przekazują ubrania, niezależnie od tego, czy na to zasługują bądź czy powinni posiadać daną rzecz, starają się ją zdobyć, podejmując działania prężniej niż ktokolwiek inny; gdy słyszą, że w domu Bożym jest jakaś praca do wykonania albo że należy podjąć się jakichś brudzących lub męczących zadań, natychmiast się chowają i nigdzie nie można ich znaleźć. Tacy ludzie są przebiegli i chytrzy, mają podły charakter; są godni pogardy, wstrętni i odrażający!

Wykorzystanie różnych rzeczy, które przejawiają antychryści, gdy defraudują majątek domu Bożego, w celu przeprowadzenia szczegółowej i wieloaspektowej analizy ich dbałości o własne korzyści, pozwala nam dostrzec, że ludzie ci są niedowiarkami i materialistami o godnym pogardy, podłym i nędznym charakterze, są kimś wstrętnym, a nie przedmiotem zbawienia Bożego. Definicja ludzi tego pokroju nie musi sięgać poziomu wiążącego się z ich niechęcią do prawdy; możemy ich przejrzeć biorąc pod uwagę tylko ich człowieczeństwo i charakter, toteż nie ma potrzeby, by wynosić tę sprawę na tak wysoki szczebel jak powiązania z prawdą. Dlatego też, czy to w domu Bożym, czy w jakiejkolwiek grupie ludzi, takie osoby zawsze będą tymi najmarniejszymi i najbardziej pozbawionymi prawości. Rzecz jasna jeśli miałyby być w domu Bożym zmierzone za pomocą prawdy, wówczas okazałyby się jeszcze bardziej godne pogardy i nędzniejsze. Czy macie jeszcze jakieś przykłady tego przejawu antychrystów? (Pewien antychryst zajmował się drukowaniem książek dla domu Bożego i fałszując księgi rachunkowe, zdefraudował setki tysięcy juanów pochodzących z Bożych ofiar. Po przeprowadzeniu dochodzenia okazało się, że zanim zaczął on wykonywać ów obowiązek, jego rodzina miała bardzo mało pieniędzy, natomiast gdy zaczął wykonywać ów obowiązek, kupił dom i samochód, lecz rzeczy tych nie można było wykryć na podstawie rachunków. Cała jego rodzina była naprawdę niegodziwa, przez co ofiar nie dało się odzyskać). Czyż przywódcy i pracownicy nie ponosili za to zdarzenie bezpośredniej odpowiedzialności? (Ponosili. Później, gdy na jaw wyszło więcej szczegółów, odkryto, że przywódcy i pracownicy, którzy byli za to wówczas odpowiedzialni, nigdy nie sprawdzili dokumentacji księgowej prowadzonej przez owego antychrysta. Zaniedbali swoje obowiązki, a sytuacja była wynikiem braku odpowiedzialności z ich strony. Zdecydowanie byli za to bezpośrednio odpowiedzialni). Czy więc ich występki powinny zostać odnotowane w Bożym rejestrze? (Tak). Jak w następstwie postąpiono z tymi ludźmi? (Niektórzy zostali usunięci i wydaleni, inni zaś zwracają ofiary). Właśnie tak należy z nimi postępować. Przywódcy i pracownicy zaniedbali swój obowiązek i w tej sprawie nie wywiązali się ze swojej nadzorczej odpowiedzialności. Przede wszystkim posłużyli się niewłaściwą osobą i nie dołożyli żadnych starań, by mieć ją na oku czy ją nadzorować, nie byli w stanie odpowiednio wcześnie wykryć związanych z nią problemów, co doprowadziło do poważnych konsekwencji, w wyniku których ofiary składane Bogu oraz dobra należące do domu Bożego doznały poważnego uszczerbku; winę ponosili wszyscy ci ludzie, którzy bezpośrednio za to odpowiadali; wszystkie ich występki powinny zostać odnotowane. Były to niepomyślne konsekwencje, jakie sprowadzili oni na siebie, angażując do pracy nieodpowiednią osobę; przez to dom Boży poniósł straty, a w ostatecznym rozrachunku ceną za to były ofiary składane Bogu. Powiedzcie Mi, czy antychryści zawsze są chciwi, czy też takie złe pomysły przychodzą im do głowy jedynie wtedy, gdy ujrzą coś wartościowego? (Są zawsze chciwi). To dlatego, gdy obcujecie i stykacie się z takimi ludźmi, absolutnie jesteście w stanie wykryć ich chciwość i pragnienia. Jest to konsekwencja tego, iż przywódcy i pracownicy nie zachowali się odpowiedzialnie, nie rozeznali się co do ludzi, nie ujrzeli ich wyraźnie i posłużyli się nimi w niewłaściwy sposób, przez co ciężar odpowiedzialności spadł na ich barki i zasłużyli na to, by zostać wydaleni.

Wcześniej omówiliśmy główne aspekty natury antychrystów, ich istotę, skłonności oraz ścieżkę, którą podążają. Dziś, w odniesieniu do rzeczywistego życia, omawiamy i szczegółowo analizujemy przejawy występujące w obrębie człowieczeństwa antychrystów. Choć jest to aspekt drugorzędny, to jednak może pomóc ludziom rozpoznać niektóre przejawy antychrystów; są to również pewne właściwe im oczywiste cechy, znaki i symbole. Przykładowo: antychryst kocha status, sławę, zyski i wpływy, jest bardzo samolubny, godny pogardy i bezwzględny, nie miłuje prawdy, a zatem jakie jest jego człowieczeństwo i jaki ma charakter? Niektórzy mówią: „Choć niektórzy antychryści kochają reputację i status, to jednak charakter ich jest honorowy i szlachetny, mają sumienie i rozum”. Czy to prawda? (Nie). Dlaczego? Nie mówmy o tym, jaką istotę usposobienia posiadają antychryści; najpierw przyjrzyjmy się ich człowieczeństwu i charakterowi. Z pewnością nie są dobrymi ludźmi, nie mają godności, sumienia ani szlachetnej prawości, a tym bardziej nie są ludźmi miłującymi prawdę. Czy ludzie o takim człowieczeństwie są w stanie podążać właściwą ścieżką? Z pewnością nie, gdyż ich charakteru nie cechuje istota podążania właściwą ścieżką, a co za tym idzie, ludzie ci nie są w stanie miłować prawdy, a tym bardziej jej przyjąć. Biorąc pod uwagę intencje antychrystów i postawę, z jaką wykonują oni swoje obowiązki, ludzie odrzucają ich i czują do nich niechęć ze względu na ich charakter i człowieczeństwo, a tym bardziej zostają oni wzgardzeni przez Boga. Nie ma znaczenia, jaki wykonują obowiązek – stale chcą defraudować majątek domu Bożego i proszą Boga o nagrody, pieniądze, przedmioty i korzyści. Za jakich ludzi uważa ich Bóg? Z pewnością nie są to ludzie dobrzy. Jak zatem Bóg dokładnie ich postrzega i definiuje? Jakim mianem ich określa? W Biblii zapisana jest pewna historia pochodząca z Wieku Łaski: Judasz często okradał sakiewkę z pieniędzmi, aż w końcu Bóg wykorzystał go do wyświadczenia usługi, jaką było zdradzenie Pana Jezusa. Pan Jezus został przybity do krzyża, a Judasz, który odegrał rolę zdrajcy swego Pana i przyjaciół, zmarł na skutek pęknięcia brzucha. Dlatego wszyscy ci ludzie, którzy defraudują majątek domu Bożego i kradną ofiary składane Bogu, są w Jego oczach judaszami, a co za tym idzie, Bóg określa ich mianem judaszy. Choć wspomniani antychryści, dziś potępiani jako judasze, nie robią tego, czego dopuścił się Judasz, czyli nie zdradzają swojego Pana i swoich przyjaciół, to ich naturoistota jest taka sama. Co ich łączy z Judaszem? Wykorzystują oni swoją pozycję oraz możliwość wykonywania obowiązków, aby kraść i defraudować majątek domu Bożego. Właśnie dlatego ludzie ci zostali nazwani przez Boga judaszami i stawia się ich na równi z tym, który zdradził swojego Pana i przyjaciół. Czyli antychryści defraudujący i przejmujący dobra domu Bożego stanowią odpowiednik Judasza, który wydał swojego Pana i przyjaciół, i nie trzeba zbyt długo się zastanawiać, aby zrozumieć, jaki wynik czeka takich ludzi.

2. Wykorzystywanie braci i sióstr do tego, by im służyli i dla nich pracowali

Korzyści, jakie antychryści starają się uzyskać, wykonując swoje obowiązki, nie ograniczają się do tego, o czym już mówiliśmy – do pieniędzy, przedmiotów materialnych, jedzenia i rzeczy codziennego użytku – lecz obejmują bardzo szeroki zakres. Przykładowo: gdy antychryści wykonują jakiś obowiązek, to powołując się na ten fakt, wykorzystują braci i siostry do tego, by służyli im i pracowali dla nich, a także rozkazując im – czyż nie jest to jedna z korzyści, jakie antychryści starają się osiągnąć? (Zgadza się). Niektórzy ludzie, nim zostaną przywódcami kościoła, w domu wszystko zawsze robią sami, i wydaje się, że nie mają żadnych ambicji ani złych zamiarów. Czy jednak nadal są równie samodzielni, gdy już zostaną wybrani przywódcami kościoła i zyskają status? Uzyskawszy status, sądzą, że stali się kimś innym, że w domu Bożym powinni cieszyć się specjalnym traktowaniem oraz że muszą umieć zmobilizować „siłę mas”, by wspólnie wypełniać własne „obowiązki”; wszystkie prace w ich domu stają się pracami wchodzącymi w zakres kompetencji kościoła, a swoje domowe zajęcia i codzienne zadania dzielą oni między braci i siostry. Gdy na przykład muszą wykonać w domu jakąś pracę, mówią braciom i siostrom: „Przez ostatnie kilka dni byłem zajęty pracą dla kościoła. Czy ktoś z was ma czas, by mi pomóc?”. Zgłasza się troje czy pięcioro ochotników i niedługo po tym praca zostaje wykonana. Przywódcy ci myślą wówczas: „Im więcej rąk do pracy, tym jest ona lżejsza. Dobrze jest być przywódcą; wystarczy, że coś powiem, i tak się dzieje. Gdy w przyszłości będę musiał zrobić coś w domu, zwrócę się o pomoc do braci i sióstr”. Idąc tym tropem, nie wykonują zbyt wiele pracy wymaganej od przywódców kościoła, natomiast ogrom czasu poświęcają załatwianiu tego, by inni ludzie pracowali w ich domach, umieszczają to nawet w swoim terminarzu – ależ „zapracowani” z nich przywódcy! Zanim zostali przywódcami, nigdy nie mieli tak wielu domowych obowiązków, lecz odkąd zajęli to stanowisko, nagle okazuje się, że w ich domach jest o wiele więcej pracy do wykonania. Niektórzy bracia i siostry uprawiają dla nich ziemię, niektórzy ją podlewają, niektórzy sadzą warzywa, a niektórzy pielą, inni stosują nawozy, a jeszcze inni pomagają im, sprzedając warzywa, a następnie oddają im wszystkie zarobione pieniądze, nie zatrzymując ani grosza dla siebie. Gdy takie osoby zostają przywódcami kościoła, ich domowe życie rozkwita; bez względu na to, czym się zajmują, ludzie stale je wspierają i pomagają im, a każde ich słowo jest niezwykle skuteczne. Są bardzo szczęśliwe i zadowolone, i coraz częściej myślą tak: „Tytuł przywódcy kościoła jest wspaniały, a posiadanie statusu – fantastyczne. Za każdym razem, gdy w moim domu brakuje jedzenia, wystarczy jedno moje słowo, a ludzie dają mi żywność i nawet nie chcą za to pieniędzy. Jakież to wygodne życie! Jestem naprawdę błogosławiony przez boga dzięki mojej wierze. Jest to wielkie błogosławieństwo i prawdziwa łaska boża! Bóg jest taki wspaniały; bogu niech będą dzięki!”. Za każdym razem, gdy ktoś im usłuży lub wypełnia ich rozkazy, składają „bogu dzięki” i „przyjmują to od boga”. Owi nic nieznaczący przywódcy kościoła są zdolni aż do tego stopnia wykorzystywać swoją pozycję – czy i wy bylibyście w stanie to uczynić? Czy bylibyście zdolni do zrobienia czegoś takiego? Dlaczego ludzie rywalizują o to, by zostać przywódcami? Dlaczego rywalizują o status? Czy ktokolwiek rywalizowałby o status, gdyby nie mógł nic na tym zyskać? Gdyby status, o który owi ludzie tak rywalizują, oznaczał trud i harowanie niczym woły robocze, to nikt nie zawracałby sobie tym głowy. Właśnie ze względu na to, że z posiadania statusu można czerpać tak wiele korzyści, ludzie wychodzą z siebie, by o niego rywalizować i go zdobyć. Bycie nic nieznaczącym przywódcą kościoła przynosi tym osobom wielkie korzyści, zapewnia ogromne wygody i liczne profity w ich życiu – jakiego pokroju człowiek zachowuje się w ten sposób? Czy jest to ktoś, kto dąży do prawdy? Ktoś posiadający człowieczeństwo i sumienie? Ktoś o bogobojnym sercu? (Nie). Taki człowiek sądzi, że wobec wszystkich ludzi i wobec domu Bożego pełni rolę przywódcy kościoła, i nie postrzega tego jako obowiązku. Uważa, że każda praca wykonywana przez niego na stanowisku przywódcy kościoła jest wynikiem poświęcenia własnego życia domowego, dlatego też bracia i siostry powinni zrekompensować mu cenę, jaką płaci. Jeżeli nie ma czasu na obowiązki domowe, to bracia i siostry powinni mu w nich pomóc; jeżeli nie ma czasu na pracę w polu, to bracia i siostry powinni się tam stawić i wykonać pracę za niego, tak jakby byli do tego zobowiązani. Nie ma zatem znaczenia, z czego ów człowiek zrezygnował przez to, że jest przywódcą kościoła – bracia i siostry powinni wynagrodzić mu to w dwójnasób. Oto niektóre z rzeczy, w jakich antychryści wykorzystują służbę braci i sióstr, i które nakazują braciom i siostrom czynić dla ich prywatnego życia, podczas gdy oni wykonują swoje obowiązki. Kiedy antychryst zostanie przywódcą, absolutnie nie pozwoli, by taka okazja przeszła mu koło nosa, i z pewnością nie będzie stał z boku i patrzył, jak takie profity wymykają mu się z rąk. Uczyni natomiast coś dokładnie odwrotnego: wykorzysta każdą chwilę i uchwyci się każdej okazji pozwalającej mu wykorzystać braci i siostry do tego, by dla niego pracowali i harowali niczym zwierzęta juczne. Wykorzystuje on głupotę i uczciwość braci i sióstr, a nawet ich mentalność polegająca na tym, że chętnie wykonują swoje obowiązki i płacą cenę dla Boga, a czyni to po to, by mu służyli. W międzyczasie udaje również, że pewne słowa stanowią prawdę, i używa ich do nauczania braci i sióstr, aby ci przyswoili sobie taki oto pogląd: Przywódcy też są ludźmi, oni także mają rodziny i muszą wieść własne życie, a jeżeli dany przywódca nie ma czasu na zajmowanie się swoimi sprawami domowymi, to bracia i siostry powinni uznawać te sprawy za swoje własne obowiązki; nie powinni czekać, aż przywódca poprosi ich, by się nimi zajęli, lecz sami mają czynnie i dobrowolnie podejmować się tego, czego przywódca nie jest w stanie zrobić. Wielu braci i sióstr chętnie służy takim przywódcom pod wpływem tego rodzaju uroku i zachęty. Jest to cel, który antychryści chcą osiągnąć, zagarnąwszy władzę i status, jest to też jedno z zadań, jakie pragną wykonać, i jedna z korzyści, do jakich zamierzają dążyć, zagarniając władzę i status. Czy wielu jest ludzi tego pokroju? (Tak). Oni są szatanami. Ludzie, którzy pozbawieni są prawdy i którzy nie podążają właściwą ścieżką, są zdolni do takich rzeczy nawet wtedy, gdy mają tylko odrobinę statusu – czyż tacy ludzie nie są żałośni? Co myślicie o ich charakterze? Czy posiadają oni jakiekolwiek sumienie albo rozum?

W niektórych kościołach są tacy bracia i siostry, którzy zazwyczaj nie mieszkają w swoich własnych domach, a za to przez długi czas przebywają w domu swojego przywódcy. Dlaczego tak często tam przebywają? Ponieważ odkąd człowiek ten objął stanowisko „przywódcy”, w jego domu pojawiło się zapotrzebowanie na długoterminową pomoc domową. Wybiera on więc jedną z sióstr, która zostaje gosposią na wyłączność w jego domu. Jakie obowiązki spoczywają na owej siostrze z tego tytułu? Nie wykonuje ona pracy, która do niej należy, ani też pracy związanej z kościołem, a zamiast tego usługuje wszystkim pokoleniom rodziny przywódcy w ich codziennym życiu i ma poczucie, iż wykonywanie przez nią obowiązków domowych dla przywódcy jest całkowicie usprawiedliwione, nie ma też żadnych zastrzeżeń ani pojęć z tym związanych. Kto tutaj stanowi problem? Choćby nie wiem jak wiele pracy miał przywódca kościoła i ilu ludziom przewodził – czy naprawdę jest on aż tak zajęty? Czy naprawdę nie jest w stanie poradzić sobie w codziennym życiu? Nawet jeżeli nie jest, to jego sprawa. Co to ma wspólnego z kimkolwiek innym? Jeżeli bracia i siostry są nieuważni lub bezczynni, przywódcy tego pokroju okazują im niezadowolenie i wykorzystują to, aby „omawiać z nimi prawdę”, bracia i siostry są także z tego powodu przycinani – co się tutaj dzieje? Gdy w domu przywódcy jest brudna pościel, bracia i siostry muszą ją uprać, gdy dom jest nieposprzątany, muszą go posprzątać, są też zmuszeni gotować posiłki – tacy przywódcy stają się próżniakami i właśnie tak działają w swojej roli. Czy gdy osoby tego pokroju przejawiają takie zachowania i mają taki typ człowieczeństwa, to są w stanie dążyć do prawdy? (Nie). Dlaczego nie? (Takim ludziom za bardzo brakuje człowieczeństwa i są zbyt nikczemni. Oni po prostu nie będą zainteresowani prawdą). Skoro nie będą zainteresowani prawdą, to dlaczego zostają przywódcami? (Czynią to, by gonić za reputacją i statusem oraz by się zaprezentować). Nie potrafisz tego klarownie wyjaśnić, prawda? Jakiego pokroju ludzie są zdolni wykorzystywać braci i siostry, zmuszając ich do tego, by pracowali dla nich i służyli im? Czy nie jest to jedna z oczywistych cech antychrystów? Poszukiwanie we wszystkim wyłącznie własnych korzyści, troska jedynie o własne zyski i straty oraz niebranie pod uwagę tego, czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą, czy jest w nim człowieczeństwo, czy zadowala ono Boga, czy bracia i siostry mogą czerpać z niego jakikolwiek profit czy cokolwiek budującego – ludzie ci w ogóle nie zastanawiają się nad tymi rzeczami, lecz myślą tylko o własnych zyskach i stratach oraz o tym, czy mogą otrzymać wymierne korzyści. Taką ścieżką podążają antychryści i taki mają charakter. Oto jeden z typów ludzi posiadających status. Niektóre osoby nie mają statusu i wykonują zwyczajne obowiązki, a gdy uzyskają pewne kwalifikacje, również chcą skłonić innych, by im służyli. Niektórzy wykonują kilka ryzykownych obowiązków i także chcą nakazać ludziom, by im służyli. Są też tacy, którzy wykonują pewne specjalne obowiązki i traktują je jako warunek podstawowy, jako kartę przetargową i rodzaj kapitału, za pomocą którego mogą skłonić braci i siostry do tego, by im służyli. Przykładowo: niektórzy ludzie posiadają szczególne umiejętności zawodowe, jakich inni nie nabyli ani nie pojęli. Gdy zaczynają wykonywać w domu Bożym obowiązki powiązane z owymi umiejętnościami, sądzą, że różnią się od innych ludzi, że zajmują ważną pozycję w domu Bożym, że znajdują się teraz na wyższych szczeblach, a przede wszystkim mają poczucie, że ich znaczenie wzrosło dwukrotnie i że są godni szacunku. W związku z tym uważają, iż istnieją pewne zadania, których nie muszą wykonywać sami, że jest rzeczą naturalną nakazywanie innym, by służyli im bez wynagrodzenia, gdy chodzi o takie codzienne zajęcia, jak przynoszenie im jedzenia czy robienie prania. Są nawet tacy, którzy, żeby skłonić braci i siostry do zrobienia dla nich tego czy tamtego, używają wymówki, że są zajęci swoimi obowiązkami. Z wyjątkiem rzeczy, które absolutnie muszą zrobić sami, wszystko inne – to, w czym mogą wykorzystać cudzą służbę, czy też to, czego wykonanie mogą komuś nakazać – zlecają innym ludziom. Dlaczego? Myślą: „Mam kapitał, jestem godzien szacunku, w domu bożym jestem kimś o wyjątkowym talencie, wykonuję szczególny obowiązek i to w głównej mierze ja otrzymuję w domu bożym szkolenie. Nikt z was nie jest równie dobry jak ja, wszyscy znajdujecie się na niższym poziomie. Mogę wnieść szczególny wkład w domu bożym, a wy nie. Dlatego powinniście mi służyć”. Czyż nie są to przesadne i bezczelne żądania? Każdy człowiek w skrytości serca stawia takie żądania, lecz oczywiście antychryści bezwzględnie i bezwstydnie domagają się tych rzeczy jeszcze bardziej, i niezależnie od tego, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę, nie dadzą za wygraną. Zwykli ludzie również posiadają te przejawy bycia antychrystem i jeżeli tylko mają odrobinę talentu lub wnoszą jakiś niewielki wkład, to sądzą, iż należy się im specjalne traktowanie. Nie piorą swoich ubrań i skarpetek, lecz każą innym to zrobić, wysuwają też pewne nierozsądne żądania, które są sprzeczne z człowieczeństwem – tak bardzo są pozbawieni rozumu! Owe ludzkie koncepcje i żądania nie mieszczą się w sferze racjonalności; na dolnym krańcu skali nie są one zgodne ze standardami człowieczeństwa i sumienia, zaś na jej górnym krańcu są niezgodne z prawdą. Wszystkie te przejawy można umieścić w kategorii obejmującej antychrystów dążących do osiągnięcia własnych korzyści. Każdy, kto ma skażone skłonności, jest zdolny do takich rzeczy i ośmiela się tak czynić. Jeżeli ktoś ma odrobinę talentu i kapitału, a także wnosi pewien wkład, to chce wówczas wykorzystać innych, pragnie skorzystać ze sposobności wykonywania swojego obowiązku, by dążyć do osiągnięcia własnych korzyści, chce dostawać wszystko na tacy oraz cieszyć się szczęściem i traktowaniem wynikającym z nakazywania innym, by mu służyli. Są nawet tacy, którzy dla swoich obowiązków porzucają rodziny i pracę, a w owym czasie zapadają na jakąś niegroźną chorobę i w konsekwencji rozczulają się nad sobą, narzekając, że nikt się nimi nie przejmuje ani o nich nie dba. Wykonujesz swój obowiązek dla samego siebie, wykonujesz własny obowiązek i wypełniasz własną powinność – co to ma wspólnego z innymi ludźmi? Nie ma znaczenia, jakie obowiązki wykonuje człowiek – nigdy nie czyni on tego dla kogoś innego ani w służbie innej osoby, a zatem nikt nie jest w żadnym stopniu zobowiązany do służenia innym bez wynagrodzenia, ani do tego, by słuchać czyichś poleceń. Czy nie taka jest prawda? (Zgadza się). Choć Bóg wymaga od ludzi miłości oraz cierpliwości i tolerancji wobec innych, nie można subiektywnie wymagać od kogoś, by taki był, a czynienie tego jest nierozsądne. Jeżeli ktoś jest w stanie wykazać się wobec ciebie tolerancją i cierpliwością oraz okazać ci miłość, nie będąc o to przez ciebie poproszonym, to jest to jego sprawa. Jednakże, jeżeli bracia i siostry służą ci, gdyż tego od nich wymagasz, jeżeli przymuszasz ich rozkazami i wykorzystujesz, albo jeśli usługują ci oni dlatego, że ich otumaniasz, to wówczas problem tkwi w tobie. Niektórzy ludzie wykorzystują nawet sposobność związaną z wykonywaniem swoich obowiązków i często posługują się tym jako pretekstem do wyłudzania rzeczy od niektórych zamożnych braci i sióstr, nakłaniając ich do kupowania tego czy tamtego i świadczenia dla nich usług. Na przykład gdy potrzebują więcej ubrań, mówią do brata lub siostry: „Potrafisz szyć ubrania, prawda? Idź coś mi uszyć”. Brat czy siostra odpowiada: „W takim razie wyciągnij portfel. Kup materiał, a ja ci coś uszyję”. Człowiek ten jednak nie wyciąga pieniędzy, a zamiast tego przymusza brata lub siostrę do zakupu materiałów – czyż natura tego czynu nie jest zwodnicza? Wykorzystywanie relacji między braćmi i siostrami, wykorzystywanie własnego kapitału, korzystanie ze sposobności wykonywania własnych obowiązków, żeby żądać od braci i sióstr wszelkiego rodzaju usług i traktowania oraz tego, by dla niego pracowali – wszystko to są przejawy podrzędnego charakteru antychrystów. Czy tacy ludzie są w stanie dążyć do prawdy? Czy w ogóle mogą się zmienić? (Nie). Usłyszawszy, w jaki sposób omawiam tę kwestię, być może niektórzy ludzie zdadzą sobie sprawę, że takie postępowanie jest złe, i będą w stanie nieco się powściągnąć – lecz czy powściągnięcie się jest równoznaczne ze zdolnością poszukiwania i praktykowania prawdy? Jest to po prostu uświadomienie sobie czegoś, liczenie się z własnym wizerunkiem i branie pod uwagę własnej próżności. Usłyszawszy, jak dokonuję tej szczegółowej analizy, ludzie ci dostrzegają powagę problemu i zdają sobie sprawę, że nie mogą się już więcej potknąć i że jeśli pozwolą, by bracia i siostry się co do nich rozeznali, zostaną obnażeni i odrzuceni. Tylko tak daleko sięga ich świadomość, lecz pragnień i chciwości nie da się usunąć z ich serc.

Niektórzy ludzie myślą tak: „Wytężam siły dla domu bożego, wniosłem do niego wielki wkład, wykonuję obowiązek, w którym nikt nie może mnie zastąpić. Gdy czegoś potrzebuję, to bracia i siostry oraz dom boży mają obowiązek podać mi pomocną dłoń i spełnić moje wymagania. Powinni mi oni zawsze służyć bezwarunkowo i bez wynagrodzenia”. Czyż nie jest to haniebny sposób myślenia? Czy nie jest to przejaw niskiego charakteru? Dla przykładu: każdy czasami choruje, ale są tacy, którzy, gdy im się to przytrafia, nigdy nie obnoszą się z tym przed innymi, lecz dalej wykonują swoje obowiązki tak, jak powinni. Nikt o tym nie wie i nikt się nimi nie przejmuje, oni zaś nie uskarżają się na to po cichu ani nie odwlekają swoich obowiązków. Jednakże są i tacy, którzy udają chorych nawet wtedy, gdy nic im nie dolega, zachowują się niczym cesarzowe czy szlachta, próbując wszelkich sposobów na nakłonienie ludzi, by im usługiwali, i robiąc wszystko, co w ich mocy, by otrzymać specjalne traktowanie. Udają oni chorych, gdy chorzy nie są, a kiedy rzeczywiście zachorują, to jest to jeszcze bardziej uciążliwe, gdyż kto wie, ilu ludzi będzie wówczas cierpieć pod ich jarzmem i ilu będą oni rozstawiać po kątach. Jeżeli taki człowiek zachoruje, to nieszczęście spada na wszystkich; jedni przyrządzają mu rosół, inni go masują, jeszcze inni karmią i pomagają mu chodzić – czyż nie cierpi wówczas wielu ludzi? (Zgadza się). Z początku była to tylko zwykła, niegroźna choroba, lecz człowiek ten musi udawać, że jest poważna i nieuleczalna – dlaczego? Czyni to, by podstępem skłonić braci i siostry do świadczenia mu usług, do obsługiwania go i do służby. Czy tacy ludzie nie są haniebni? (Są). Czy wielu jest takich ludzi? Czyż wy wszyscy tacy nie jesteście? (Jeszcze tego w sobie nie rozpoznałem). Jeżeli jeszcze tego w sobie nie rozpoznaliście, to jest to dowód na to, że zwykle nie badacie swojego codziennego zachowania, swoich myśli i swojej naturoistoty, ani też nie przyjmujecie Bożego nadzoru. Niektórzy ludzie, gdy wykonują swoje obowiązki, są nieco bardziej zmęczeni, a czasem w nocy mają kłopoty ze snem, i starają się odmalować to jako okropną sytuację. Gdy następnego ranka wstają z łóżka, jęczą: „Ostatniej nocy nie zmrużyłem oka. Przez ostatnie kilka dni obowiązki pochłaniały mnie tak bardzo, że byłem zbyt zmęczony, by spać. Niechże ktoś szybko zrobi mi masaż!”. W rzeczywistości człowiek ten spał sześć godzin. Nie ma znaczenia, jakie taki ktoś ma problemy, i tak zawsze zrzuca winę na swoje obowiązki; niezależnie od tego, czy jest zmęczony, cierpi, czy jest chory i czuje się nieswojo – zawsze winny jest obowiązek. Dlaczego zrzuca winę na swoje obowiązki? Chodzi mu jedynie o uzyskanie pewnych korzyści, sprawienie, by wszyscy mu współczuli, dzięki czemu będzie usprawiedliwiony, prosząc ludzi, aby mu służyli i go obsługiwali. Jakiego pokroju są owi ludzie, którzy stale chcą zgrywać cesarzy i cesarzowe i zmuszać innych, by ich obsługiwali? Takie osoby mają niski charakter i są wstrętne. Są tacy, którzy, gdy nieco gorzej się poczują lub od czasu do czasu mają problemy z apetytem, udają, że to coś bardzo poważnego, robią ogromne zamieszanie i natychmiast znajdują kogoś, by zrobił im masaż. Jeśli podczas masażu poczują lekki ból, krzyczą i zawodzą, chcąc dać do zrozumienia: „Nawet masaż przynosi mi cierpienie. Jeżeli bóg mnie nie wynagrodzi i nie udoskonali, to naprawdę na tym stracę!”. Kiedy taki człowiek doświadcza odrobiny cierpienia i płaci drobną cenę, chce ogłosić to całemu światu, tak aby wszyscy ludzie na ziemi się o tym dowiedzieli. Czy nie wykonujesz swoich obowiązków dla samego siebie? Czy nie wykonujesz ich przed obliczem Boga? Po co obwieszczasz ludziom swoje cierpienie? Czyż nie jest to powierzchowne? Tacy ludzie mają niski charakter i są tak wstrętni! W jakich innych aspektach są oni podrzędni? Wykazują również pewne szczególne nawyki i dziwactwa, mając nadzieję, że w ten sposób ludzie dowiedzą się, iż różnią się oni od reszty, iż są niezwykle cenni i potrzebują najwyższej troski i ochrony. Przykładowo: gdy ktoś mówi, że nie ma apetytu i nie jest w stanie nic przełknąć, taka osoba chwyta się za brzuch i twierdzi, że również ma chory żołądek, lecz dalej wykonuje obowiązki i wysyła kogoś biegiem po lekarstwo. Był też ktoś, komu powiedziałem: „Widzisz, mam tak, że mogę jeść tylko małe porcje, a mój żołądek nie toleruje zimnych potraw i napojów”. Gdy ta osoba usłyszała Moje słowa, odpowiedziała: „Masz nietolerancję pokarmową na zimne rzeczy? Ja też”. Zapytałem: „W jaki sposób się to u ciebie objawia?”. Odrzekła: „Gdy tylko zrobi mi się zimno, boli mnie brzuch; mam nietolerancję na zimne rzeczy”. W czasie, gdy to mówiła, obrała banana i pochłonęła go w kilku kęsach. Powiedziałem: „Twój żołądek musi mieć w istocie ogromną nietolerancję na zimne produkty, skoro pochłonąłeś tego banana w kilku kęsach. Czy ty naprawdę masz nietolerancję na zimne rzeczy?”. Czyż tacy ludzie nie są bezwstydni i pozbawieni racjonalności? Jeżeli w ramach czyjegoś zwykłego człowieczeństwa nie ma racjonalności i poczucia wstydu, to wcale nie jest on człowiekiem, lecz dzikim zwierzęciem. Dzikie zwierzęta nie są zdolne zrozumieć prawdy i nie posiadają prawości, godności, sumienia ani rozumu charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo. Jako że ludzie ci nie mają wstydu ani godności, kiedy wykonują jakiś drobny obowiązek i muszą znosić pewne niewielkie trudności, chcą ogłosić to całemu światu, tak aby wszyscy docenili ich wysiłki i na nowo patrzyli na nich z podziwem, i aby Bóg traktował ich w szczególny sposób, życzliwie, i im błogosławił. Jednocześnie ktoś natychmiast musi im służyć, odpowiadać na ich żądania i być na każde ich zawołanie. Gdy są spragnieni, ktoś musi nalać im herbaty, a gdy są głodni – podać im jedzenie. Stale muszą mieć kogoś, kto im służy, robi to, co każą, i zaspokaja ich potrzeby. To jest tak, jakby ich cielesność narodziła się dla kogoś innego i w sposób przyrodzony potrzebowali kogoś, kto będzie ich obsługiwał; jakby nie byli w stanie o siebie zadbać, dopóki ktoś ich nie obsłuży, jakby byli niepełnosprawni. Gdy nie ma nikogo, kim mogliby dyrygować czy komu mogliby nakazać, by pracował dla nich i im służył, czują samotność i pustkę, a życie pozbawione jest dla nich sensu i nadziei. Gdy nadarza im się okazja bądź znajdują wymówkę pozwalającą na nakłonienie innych, by im służyli i ich obsługiwali, odczuwają zadowolenie i szczęście, są w siódmym niebie. Uważają, że życie i wiara w Boga są czymś wspaniałym, że w tym właśnie tkwi sens wiary w Boga i że w taki sposób powinien wierzyć człowiek wierzący. W ich rozumieniu obowiązek polega na wytężaniu sił i wypełnianiu swoich powinności na takiej zasadzie, że inni im służą, a oni sami mogą im rozkazywać bez ograniczeń – oto ich obowiązek. Sądzą, że powinni być stale nagradzani za wykonywanie swoich obowiązków, że ciągle muszą coś otrzymywać i starać się coś uzyskać. Gdy nie starają się o pieniądze czy rzeczy materialne, usiłują uzyskać cielesne przyjemności i uciechy, wówczas przynajmniej ich ciało powinno doznawać rozkoszy i komfortu, a wtedy poczują się szczęśliwi, będą mieli energię do wykonywania swoich obowiązków i będą w stanie czynić to do pewnego stopnia lojalnie. Czy tacy ludzie mają zniekształcone zrozumienie prawdy, czy po prostu jej nie przyjmują ze względu na swój podły charakter? (Mają oni podły charakter i dlatego nie przyjmują prawdy). Ludzie ci są niedowiarkami do szpiku kości, są oddanym potomstwem antychrystów, ich wcieleniem.

W domu Bożym jest kilkoro aktorów, którzy lubili występować i lubili swój zawód, gdy żyli w świecie, lecz nie byli w stanie zrealizować tam swoich ambicji. Teraz przybyli do domu Bożego i ich życzenia w końcu się spełniły: mogą pracować w zawodzie, który lubią, ich serca wypełnia nieopisana radość, a jednocześnie dziękują Bogu za danie im tej szansy. Jedna z tych osób miała szczęście dostać główną rolę, po czym poczuła się jak ktoś posiadający znaczącą pozycję i wartość, poczuła też, że powinna uczynić coś przez wzgląd na ową pozycję i wartość. Przyjrzała się więc temu, co robili w świecie celebryci i gwiazdy, temu, jak działały te osoby, jaki miały styl i jaki tryb życia prowadziły, a następnie imitowała je i naśladowała, wierząc, że w ten sposób wiedzie życie pełne jakości i szlachetne. Zatem od chwili, gdy osoba ta otrzymała główną rolę i stała się „gwiazdą”, zaczęła zadzierać nosa. Jak bardzo się wywyższała? Pewnego razu doszło do drobnego incydentu, który może pomóc wyjaśnić tę kwestię. Cała ekipa była już gotowa do rozpoczęcia zdjęć, lecz owej osobliwej „gwieździe” nie narysowano dobrze jednej brwi i wszyscy musieli na nią czekać, uwijać się wokół niej i jej usługiwać. Minęło dziesięć minut, potem dwadzieścia, i gwiazda uznała, że jej brew nie została dość dobrze narysowana, więc poprosiła makijażystkę, by ją starła i narysowała od nowa. Minęła godzina, a cała obsada i ekipa czekały z rozpoczęciem zdjęć na to, by owej „gwieździe” narysowano dobrze brwi – wszyscy musieli służyć tej osobie i uwijać się wokół niej. Jakiego pokroju jest ten człowiek? Czy jest to zwykła osoba? Czy jest to ktoś posiadający człowieczeństwo? Nie. To ktoś z obozu szatana, ktoś należący do szatana, a nie do domu Bożego. Czy w domu Bożym są gwiazdy? W domu Bożym nie ma gwiazd, są tylko bracia i siostry; są tam jedynie rozmaite obowiązki, ale nie ma podziału na wysokie i niskie stanowiska. Zatem na jakiej podstawie ta jedna osoba kazała braciom i siostrom na siebie czekać? Jedno jest pewne: uważała się za ważniejszą od innych, sądziła, iż jej obowiązki miały większą wagę od obowiązków pozostałych osób, że bez niej nie dałoby się nakręcić zdjęć do filmu i inni ludzie wykonywaliby swoje obowiązki na darmo. Dlatego wszyscy musieli jej usługiwać, płacić cenę i uzbroić się w cierpliwość, czekając na nią, nikt też nie powinien się skarżyć. Pomijając brak człowieczeństwa, skąd ludzie tego pokroju czerpią zasady nakazujące takie postępowanie? Czy ich zasady biorą się z prawdy i ze słów Bożych, czy też ze skażonych ludzkich skłonności? (Ze skażonych ludzkich skłonności). Ci, którzy pochodzą z obozu szatana, nie tylko posiadają skażone szatańskie skłonności – ich działania, zachowanie i to, co przejawiają, gdy znajdują się w grupach ludzi, również są odrażające. Dlaczego są odrażające? Osoby te zawsze chcą przejąć kontrolę nad sytuacją, zmanipulować innych i skłonić ich, by się wokół nich uwijali i by uczynili ich centralnymi postaciami. Czyniąc to, wyraźnie plasują się na wyższej pozycji niż inni ludzie; chcą nad wszystkimi górować i wszystkich kontrolować. Czy jest to coś, co ludzie powinni czynić? (Nie). Kto tak czyni? (Szatan). Jest to coś, co czyni szatan. Czy pośród prawd, w których Bóg wymaga od ludzi, by wykonywali swoje obowiązki, jest jakikolwiek wymóg dotyczący tego, by przejmowali oni kontrolę nad sytuacją i by kontrolowali myśli i zachowanie innych podczas wykonywania swoich obowiązków? (Nie). Więc skąd to się bierze? To szatańska natura, z którą ludzie się rodzą. Ludzie są szatanami i posiadają tę naturę od urodzenia. Nie muszą się jej uczyć, nie potrzebują nikogo, kto by im ją wpajał, i niezależnie od tego, w jaki sposób będziesz omawiać z nimi prawdę, i tak nie odrzucą tych przekonań. Był też pewien człowiek z kilkoma niesfornymi kosmykami włosów, których nie ułożono mu przed wyjściem na scenę i występem. Wyglądał dobrze, ale nie miał zamiaru wyjść na scenę, by wystąpić o czasie; choćby nie wiem jak bracia i siostry go do tego namawiali, nie przynosiło to żadnego skutku. Człowiek ten uważał się za gwiazdę, za czołową postać; kazał wszystkim płacić cenę i poświęcać czas tym kilku kosmykom, i wszyscy musieli służyć wyłącznie jemu. Czy jest to przejaw, jaki powinien wykazywać ktoś o zwykłym człowieczeństwie? Jaka jest natura tego czynu? Czyż człowiek ten nie zadzierał nosa? Był on nieodpowiedzialny i głuchy na wszelkie argumenty. W jego przekonaniu nikt nie wykonywał równie ważnego obowiązku jak on i każdy musiał mu służyć. Myślał: „Jeżeli ułożenie tych dwóch kosmyków zajmie cały dzień, to przez cały dzień będziecie musieli na mnie czekać; jeżeli zajmie to dwa dni, będziecie musieli czekać dwa dni; a jeżeli zajmie to całe życie – to tyle właśnie poczekacie. Cóż mnie obchodzą praca i interesy domu bożego – to moje interesy są najważniejsze! Czy jeśli nie uda mi się ułożyć włosów, to nie będę źle wyglądać przed kamerą? Mój wizerunek jest bardzo ważny. Interesy domu bożego nie mają żadnego znaczenia!”. Czym jest taka osoba? Człowiek tego pokroju powiedziałby również: „Kocham boga, niosę o nim świadectwo, wykonuję dla niego swoje obowiązki i wszystko odrzucam”. Czyż nie są to same kłamstwa? Ten człowiek nie jest w stanie zrezygnować z czegoś takiego jak ułożenie włosów, z czegóż więc dałby radę zrezygnować? Co takiego dałby radę odrzucić? Całe to odrzucanie w jego wykonaniu jest fałszywe! Tacy ludzie postępują całkowicie irracjonalnie, są pozbawieni sumienia i mają podrzędny charakter, a i miłowaniu prawdy nie są w stanie sprostać. Jako że ich człowieczeństwo nie spełnia standardów, nikt nie będzie z nimi rozmawiał o prawdzie, nie są jej godni, a ich charakter nie jest na odpowiednim poziomie. A czy przy tak nędznym człowieczeństwie rozmawianie z nimi o prawdzie nie byłoby tym samym, co rozmowa o prawdzie ze świnią lub psem? Gdyby mieli trochę podobieństwa człowieka i potrafili mówić jak człowiek, wówczas inni rozmawialiby z nimi o prawdzie, teraz jednak nie zasługują oni na to. Pełno jest takich ludzi, jest ich naprawdę sporo. Dlaczego więc niektórzy nie przejawiają takich zachowań? Ponieważ nie zdarzyło im się jeszcze skorzystać z okazji; ich potencjał i talent są tak zwyczajne, że nie mieli szansy znaleźć się w centrum uwagi i nie otrzymali kapitału, jednakże w głębi serca knują, a ich plany wciąż w nich dojrzewają. To dlatego nie przejawili jeszcze tego rodzaju zachowań. Ten brak nie oznacza jednak, że nie mają oni takiej natury. Jeżeli nie dążysz do prawdy i idziesz ścieżką antychrystów, to prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym mimowolnie coś takiego przejawisz. Ty to ty, a nieposiadanie człowieczeństwa to nieposiadanie człowieczeństwa; nie możesz stać się kimś, kto posiada człowieczeństwo, udając lub będąc pozbawionym talentu i mając słaby potencjał. Dlatego istnieje tylko jedna ścieżka: kiedy człowiek jest w stanie przyjąć prawdę i bycie przycinanym, wówczas jego charakter może ulec pewnej poprawie. Gdy jest on w stanie zmierzyć się z tymi faktami i podejść do nich we właściwy sposób, a następnie udaje mu się regularnie badać i sprawdzać własne zachowanie i najgłębsze zakamarki swojego serca, wówczas może stać się lepszy i nieco się powstrzymać. Jaki cel można osiągnąć, nieco się powstrzymując? Nie ośmieszysz się aż tak bardzo, twoja reputacja odrobinę się poprawi, ludzie nie będą się tobą brzydzić, Bóg nie będzie tobą gardził, a w ten sposób możesz jeszcze zyskać szansę na Boże zbawienie. Czyż nie jest to absolutne minimum rozumu, jakie powinna posiadać istota ludzka? Czyż nie jest rzeczą łatwą dla kogoś, kto ma odrobinę sumienia i rozumu, w taki właśnie sposób praktykować i wkraczać?

Gdy słuchacie, jak opowiadam wam o takich ludziach, czujecie się dość swobodnie, lecz jak byście się czuli, gdybym mówił o pewnych osobach z waszego grona? Czy zareagowalibyście rozsądnie? Powiem ci, że jeżeli chcesz osiągnąć zmianę usposobienia i wejść w prawdorzeczywistość, musisz przejść test za testem. Nie bagatelizuj tych spraw; jeżeli twoje człowieczeństwo nie jest na odpowiednim poziomie, to nie tylko bracia i siostry będą tobą zniesmaczeni, ale i Bóg nie udoskonali cię ani nie zbawi. Najbardziej podstawowymi warunkami potrzebnymi do tego, by Bóg kogoś zbawił, są: posiadanie przez tę osobę człowieczeństwa, rozumu i sumienia, a także to, by znała ona wstyd. Gdy ktoś taki stanie przed obliczem Boga i usłyszy Jego słowa, Bóg da mu iluminację, będzie mu przewodził i go prowadził. Ludzie, którzy nie posiadają człowieczeństwa, sumienia i rozumu, którzy nie znają wstydu, nigdy nie będą zasługiwać na to, by stanąć przed Bogiem. Nawet jeżeli słuchasz kazań i znasz kilka doktryn, i tak nie zostaniesz oświecony, a zatem nigdy nie będziesz zdolny wejść w prawdorzeczywistość. Jeżeli nie jesteś w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość, to nietrudno uświadomić sobie, że twoje nadzieje na dostąpienie zbawienia są równe zeru. Jeżeli posiadasz jedynie takie przejawy charakteryzujące antychrystów oraz ich usposobienie i istotę, nie masz zaś żadnych przejawów zwykłego człowieczeństwa wymaganych przez Boga, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie. Jeżeli możesz znaleźć u siebie każdy z tych przejawów i każdą z tych istot antychrystów, które obnażam, włączając w to ich działania i to, co ujawniają, jeżeli w mniejszym lub większym stopniu posiadasz je wszystkie, to jest to dla ciebie bardzo niebezpieczne. Jeżeli nadal nie dążysz do prawdy i czekasz, aż w końcu zostaniesz uznany za antychrysta, to będziesz całkowicie skończony. Co jest śmiertelną chorobą: posiadanie istoty antychrysta czy usposobienia antychrysta? (Posiadanie istoty antychrysta). Czy na pewno? (Tak). Dobrze się zastanów, a potem odpowiedz jeszcze raz. (Zarówno posiadanie istoty antychrysta, jak i posiadanie usposobienia antychrysta są śmiertelnymi chorobami). Dlaczego tak jest? (Dlatego, że ludzie o istocie antychrysta nie będą dążyć do prawdy, i to samo dotyczy ludzi o usposobieniu antychrysta. Nie ma znaczenia, jaki problem napotkają – ludzie o usposobieniu antychrysta nigdy nie skupiają się na dążeniu do prawdy i nie posiadają nawet niezbędnego minimum człowieczeństwa i rozumu; tacy ludzie są niezdolni do tego, by zyskać prawdę, nie są też w stanie dostąpić zbawienia – także i to jest śmiertelną chorobą). Kto jeszcze chciałby zabrać głos? (W moim rozumieniu żadna z tych dwóch rzeczy nie jest śmiertelną chorobą, jest nią natomiast to, że człowiek nie dąży do prawdy). To jest dobry pogląd na tę sprawę. Istnieje jednak pewien warunek wstępny, a jest nim istota antychrysta – ludzie posiadający istotę antychrysta po prostu nie dążą do prawdy, są niedowiarkami – posiadanie istoty antychrysta jest najniebezpieczniejszą rzeczą. Co należy rozumieć przez istotę antychrysta? To, że ci ludzie po prostu nie dążą do prawdy; dążą tylko do statusu, z natury są wrogami Boga, są antychrystami, ucieleśnieniem szatana, od urodzenia są diabłami, nie mają człowieczeństwa, są materialistami, typowymi niedowiarkami, a przy tym czują niechęć do prawdy. Co to znaczy „czuć niechęć do prawdy”? To, iż nie wierzą oni, że Bóg jest prawdą, nie uznają faktu, że Bóg jest Stwórcą, a tym bardziej tego, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i w ogóle nad wszystkim. Czy więc gdy tacy ludzie otrzymują szansę na to, by dążyć do prawdy, są w stanie to uczynić? (Nie). Jako że nie są w stanie dążyć do prawdy i są odwiecznymi wrogami tak prawdy, jak i Boga, nigdy nie będą w stanie jej uzyskać. Odwieczna niezdolność do uzyskania prawdy jest śmiertelną chorobą. Ci zaś, którzy posiadają usposobienie antychrysta, są, pod względem skłonności, podobni do tych, którzy posiadają istotę antychrysta: wykazują te same przejawy, te same ujawnienia, i nawet sposób, w jaki je prezentują, ich sposób myślenia oraz pojęcia i wyobrażenia o Bogu są takie same. Jednakże w przypadku ludzi, którzy posiadają usposobienie antychrysta – niezależnie od tego, czy są oni zdolni przyjąć prawdę i uznać fakt, iż Bóg jest Stwórcą – dopóki nie dążą oni do prawdy, ich usposobienie antychrystów staje się śmiertelną chorobą i to właśnie z tego powodu ich wynik będzie taki sam, jak tych, którzy posiadają istotę antychrysta. Lecz szczęśliwie wśród ludzi o usposobieniu antychrysta są tacy, którzy posiadają człowieczeństwo, rozum, sumienie i poczucie wstydu, którzy miłują to, co pozytywne, i spełniają warunki potrzebne do tego, by być zbawionymi przez Boga. Ludzie ci dążą do prawdy i dzięki temu osiągają zmianę usposobienia, odrzucają swoje skażone skłonności i usposobienie antychrysta, a zatem nie jest już ono w ich przypadku śmiertelną chorobą i mają szansę na zbawienie. W jakich okolicznościach można powiedzieć, że posiadanie usposobienia antychrysta jest śmiertelną chorobą? Istnieje tu pewien warunek wstępny, który zakłada, że choć ludzie ci uznają istnienie Boga, wierzą w Jego suwerenną władzę, wierzą we wszystko, co On mówi, i wszystko to uznają, a także są w stanie wykonywać swoje obowiązki, to jednak coś jest nie tak: nigdy nie praktykują oni prawdy ani do niej nie dążą. Toteż posiadane przez nich usposobienie antychrysta staje się dla nich fatalne w skutkach i może pozbawić ich życia. Jeżeli chodzi o ludzi o istocie antychrysta, to bez względu na okoliczności, nie ma możliwości, aby miłowali oni lub przyjmowali prawdę, nigdy też jej nie zyskają. Rozumiecie? (Tak). Rozumiecie to. Powtórzcie. (Ludzie o istocie antychrysta są w sposób przyrodzony wrogami Boga. Zdecydowanie nie są kimś, kto miłuje prawdę i potrafi ją przyjąć, zaś uzyskanie kiedykolwiek prawdy jest dla nich niemożliwe, przez co posiadane usposobienie antychrysta jest dla nich śmiertelną chorobą. Podczas gdy niektórzy ludzie o usposobieniu antychrysta – pod warunkiem, że posiadają człowieczeństwo, rozum, sumienie i poczucie wstydu, miłują pozytywne rzeczy i dążą do prawdy, a następnie, na drodze dążenia do prawdy, osiągają zmianę usposobienia – podążają właściwą ścieżką, to posiadane przez nich usposobienie antychrysta nie stanowi w ich przypadku śmiertelnej choroby. O tym wszystkim decyduje istota tych ludzi i ścieżka, którą podążają). Oznacza to, iż nie jest możliwe, by ludzie o istocie antychrysta kiedykolwiek dążyli do prawdy, nigdy też nie są oni zdolni dostąpić zbawienia, podczas gdy tych posiadających usposobienie antychrysta można sklasyfikować dwojako: jedni dążą do prawdy i są w stanie dostąpić zbawienia, podczas gdy inni w ogóle do niej nie dążą i nie mogą go dostąpić. Wszyscy ci, którzy nie są w stanie dostąpić zbawienia, to wyrobnicy; niektórzy lojalni wyrobnicy mogą pozostać i nie jest wykluczone, że osiągną odmienny rezultat.

Dlaczego ludzie o istocie antychrysta nie są w stanie dostąpić zbawienia? Ponieważ nie uznają oni prawdy ani tego, że Bóg jest prawdą. Ludzie ci nie uznają istnienia tego, co pozytywne, i tego nie miłują. Miłują natomiast rzeczy niegodziwe i negatywne; są ucieleśnieniem wszystkiego, co niegodziwe i negatywne, wyrazicielami wszystkiego, co negatywne i niegodziwe, i dlatego czują niechęć do prawdy, są do niej wrogo nastawieni i jej nienawidzą. Czy mając taką istotę, są oni zdolni dążyć do prawdy? (Nie). Dlatego nie da się sprawić, by ci ludzie dążyli do prawdy. Czy możliwe jest przemienienie jednego zwierzęcia w zwierzę innego rodzaju? Czy można na przykład zmienić kota w psa lub mysz? (Nie). Mysz zawsze pozostanie myszą, zwykle ukrywającą się w dziurach i żyjącą w cieniu. Kot zawsze będzie naturalnym wrogiem myszy i nie można tego zmienić – nigdy nie można tego zmienić. Jednakże pośród ludzi o usposobieniu antychrysta są i tacy, którzy miłują prawdę i to, co pozytywne, którzy są gotowi uczynić wszystko, by praktykować prawdę i do niej dążyć; praktykują oni wszystko to, co mówi Bóg, podążają za Bogiem bez względu na to, jak ich On prowadzi, czynią wszystko, o co ich poprosi, ścieżka, którą kroczą, jest w pełni zgodna ze ścieżką wymaganą przez Boga, a przy tym podążają zgodnie z kierunkiem i celami przez Niego wskazanymi. Jeśli chodzi o pozostałych, to nie tylko nie dążą oni do prawdy, lecz także podążają ścieżką antychrysta, i wiele nie potrzeba, by zdać sobie sprawę z tego, jaki będzie ich wynik. Nie tylko nie uzyskają prawdy, lecz także stracą szansę na zbawienie – jakże są żałośni! Bóg daje im szanse, a także zaopatruje ich w prawdę i życie, lecz oni nie cenią tych rzeczy i nie podążają ścieżką prowadzącą ku byciu udoskonalonymi. To nie jest tak, że Bóg sprzyja jednym, a innym nie daje szans – to raczej ludzie sami tracą możliwość dostąpienia zbawienia przez to, że nie cenią sobie owych szans bądź nie postępują zgodnie z Bożymi wymaganiami. To dlatego ich usposobienie antychrysta staje się dla nich fatalne w skutkach i prowadzi do tego, że tracą życie. Ludzie ci sądzą, że zrozumienie pewnych doktryn i podejmowanie pewnych zewnętrznych działań oraz demonstrowanie dobrego zachowania sprawi, iż Bóg nie będzie się przyglądał kwestii związanej z posiadanym przez nich usposobieniem antychrysta, iż mogą je ukryć i że w związku z tym nie muszą rzecz jasna praktykować prawdy, mogą robić, co chcą, i postępować zgodnie z własnym zrozumieniem oraz własnymi metodami i pragnieniami. W ostatecznym rozrachunku szanse, jakie daje im Bóg, nie mają znaczenia – oni i tak uparcie trzymają się kursu, który sami obrali, podążają ścieżką antychrysta i stają się wrogami Boga. Nie stają się nimi jednak dlatego, że Bóg od początku zdefiniował ich jako takich – początkowo Bóg nie nadał im żadnej definicji, ponieważ w Jego oczach nie byli oni Jego wrogami ani ludźmi o istocie antychrysta, lecz raczej osobami o szatańskich, zepsutych skłonnościach. Bez względu na to, jak wiele prawd wyraża Bóg, celem ich dążeń wcale nie jest prawda. Nie są zdolni wkroczyć na ścieżkę zbawienia, a zamiast tego podążają ścieżką antychrysta i koniec końców tracą szansę na zbawienie. Czy to nie szkoda? To wielka szkoda! Ci ludzie są naprawdę godni pożałowania. Dlaczego? Rozumieją oni jedynie kilka słów i doktryn, a myślą, że rozumieją prawdę; płacą niewielką cenę i, wykonując swoje obowiązki, demonstrują pewne dobre zachowania, sądząc, że praktykują prawdę; mają pewien talent, potencjał i uzdolnienia, potrafią wypowiadać pewne słowa i doktryny, wykonywać pewną pracę oraz szczególne obowiązki, i myślą, że zyskali życie; są w stanie znieść odrobinę cierpienia i zapłacić pewną cenę, i błędnie sądzą, iż potrafią podporządkować się Bogu i wszystko dla Niego poświęcić. Wykorzystują swoje zewnętrzne dobre zachowanie, swoje uzdolnienia, a także słowa i doktryny, w które się wyposażyli, do tego, by zastąpić praktykowanie prawdy – to jest ich największy problem, ich śmiertelna wada. Każe im to mylnie wierzyć, iż już wkroczyli na ścieżkę zbawienia i że już posiadają postawę i życie. W każdym razie, jeżeli ludzie ci ostatecznie nie są w stanie dostąpić zbawienia, to mogą za to winić wyłącznie siebie samych; powodem jest to, że sami nie koncentrują się na prawdzie, nie dążą do niej i z wielką ochotą podążają ścieżką antychrystów.

Zdarzają się obecnie ludzie, którzy po 30 latach słuchania kazań nadal nie wiedzą, czym jest prawda ani czym jest doktryna. Gdy otwierają usta, wszystko, co z nich wypływa, to puste teorie, słowa służące pouczaniu innych i puste slogany, i stale mówią tylko o tym, jak w przeszłości znosili cierpienia i płacili cenę, przechwalając się w ten sposób swoim stażem. Nigdy nie wspominają o swojej samowiedzy, o tym, jak przyjmują bycie przycinanymi, w jaki sposób przejawiają skażone skłonności, jak zabiegają o sławę i zysk, czy też jakie przejawy usposobienia antychrysta posiadają. Nigdy nie mówią o tych rzeczach; mówią jedynie o swoich zasługach, nic nie wspominając o popełnionych występkach. Czyż ludzie ci nie znajdują się w wielkim niebezpieczeństwie? Niektórzy słuchają kazań od 20 lub 30 lat i nadal nie wiedzą, czym jest prawdorzeczywistość ani co to znaczy podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, toteż podejrzewam, iż mogą oni nie posiadać zdolności rozumienia słów Bożych. Po 30 latach słuchania kazań wydaje im się, że mają postawę, lecz gdy nie posiadają statusu, mogą nadal być zniechęceni, na osobności zaś będą płakać i narzekać, a wręcz mogą rzucić swoją pracę. Po 30 latach słuchania kazań, gdy ludzie ci zostają zwolnieni, nadal mogą być rozdrażnieni i nierozsądni oraz przeciwstawiać się Bogu. Co takiego zrozumieli po tylu latach słuchania kazań? Jeżeli wysłuchawszy tylu kazań, nie zrozumieli, czym jest prawda, to czyż nie wierzyli na darmo? Oto co nazywamy mętną wiarą!
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część piąta)

II. Interesy antychrystów

C. Knucie dla własnych korzyści

Będziemy dziś kontynuować nasze omówienie punktu dziewiątego dotyczącego rozmaitych przejawów bycia antychrystem oraz tej części owego punktu, która odnosi się do interesów antychrystów. Ostatnim razem omówiłem trzeci punkt związany z interesami antychrystów: korzyści. Wymieniłem wtedy konkretne przejawy kilku aspektów i odniosłem się głównie do zachowania antychrystów, do ich myśli i poglądów oraz różnych czynów, których dokonują oni pod wpływem tychże myśli i poglądów. Ostatnim razem omówiłem dwa aspekty: pierwszym była defraudacja majątku domu Bożego, drugim zaś wykorzystywanie braci i sióstr do tego, by służyli im i pracowali dla nich. Oto dwa konkretne przejawy tego, jak antychryści knują dla własnych korzyści. Czy teraz, gdy już je omówiłem, posiadacie pewne zrozumienie naturoistoty antychrystów? W gruncie rzeczy między skażonymi ludźmi nie ma większej różnicy w kwestii rozmaitych przejawów antychrystów, czy to w odniesieniu do ich usposobienia, czy ich naturoistoty. Więcej jest między nimi podobieństw niż różnic; różnią się tylko kwestią posiadania dobrego bądź złego człowieczeństwa, zaś wyraźna różnica rysuje się jedynie w ich stosunku do prawdy. Choć wszystkie skażone ludzkie skłonności są takie same, antychryści są zdolni do tego, by nienawidzić prawdy, stawiać opór Bogu, osądzać Go i bluźnić przeciwko Niemu, a także do tego, by czynić zło i zaburzać dzieło kościoła. To na tych polach antychryści i zwykli zepsuci ludzie wyraźnie się od siebie różnią. Każdy człowiek ma usposobienie antychrysta, lecz jeżeli nie uczynił zła i nie zaburzył dzieła kościoła ani bezpośrednio nie przeciwstawiał się Bogu, to nie można go uznać za antychrysta. Choć zepsuci ludzie mają takie same – lub podobne – myśli, poglądy i skażone skłonności, to jeżeli czyjaś istota człowieczeństwa nie jest istotą złego człowieka, stanowi to wyraźną różnicę między owym człowiekiem a antychrystem. Większość ludzi nie jest w stanie dostrzec tej różnicy i wrzuca do jednego worka ludzi o usposobieniu antychrysta i tych kroczących jego ścieżką, ich również uznając za antychrystów – w ten sposób można łatwo skrzywdzić dobrych ludzi! Jeżeli nie rozumiecie w sposób przejrzysty istoty antychrystów, to jest to dla was również olbrzymia przeszkoda na drodze do zrozumienia samych siebie. Jeżeli spostrzeżesz, że twoje skażone usposobienie jest takie samo jak usposobienie antychrysta, pomyślisz, że sam jesteś antychrystem, a gdy ujrzysz, że ścieżka, którą podążasz, jest tą samą ścieżką, którą podąża antychryst, to wtedy także pomyślisz, że jesteś antychrystem. Zobaczywszy, że twój sposób postępowania, twoje myśli i poglądy są takie same jak myśli i poglądy antychrysta, wciąż będziesz uznawać się za antychrysta. Jeżeli pod tymi trzema względami postrzegasz samego siebie jako antychrysta, to się za takowego uznasz. Jakie przyniesie to konsekwencje? Z pewnością do pewnego stopnia się zniechęcisz i sobie odpuścisz. Rozumienie samego siebie w taki sposób jest nieco zniekształcone. Czy zatem zrozumienie własnego usposobienia antychrysta jest zbędne? Nie, jest ono rzecz jasna konieczne. Celem omawiania i szczegółowego analizowania usposobienia antychrystów jest sprawienie, byście byli w stanie je do siebie odnieść i dojść do punktu, w którym naprawdę zrozumiecie samych siebie. Jeżeli rozumiesz tylko tyle, iż masz przeciętnie skażone usposobienie, lecz nie uznajesz posiadania przez siebie usposobienia antychrysta, to twoje rozumienie samego siebie jest bardzo płytkie i jednostronne; nie jest ono takie, jakie być powinno. Możliwe, że teraz jeszcze nie zdajecie sobie z tego sprawy. Większość ludzi myśli: „Nie kroczę ścieżką antychrysta ani nim nie jestem, nie posiadam też jego istoty, nie jest zatem konieczne, abym doszedł do punktu, w którym zrozumiem, że mam usposobienie antychrysta, że jestem zdolny do tego, by kroczyć jego ścieżką, i że mogę się nim stać. Czyż nie poniżałbym się, gdyby takie było moje rozumienie samego siebie?”. Nie jesteście więc szczególnie zainteresowani tematyką demaskowania antychrystów. Nie ma znaczenia, czy cię to interesuje, czy też nie – jeżeli jesteś człowiekiem dążącym do prawdy, to w końcu nadejdzie dzień, w którym stopniowo zaczniesz rozumieć owe aspekty prawdy i owe powiedzenia. Słyszałem ludzi, którzy omawiali swoje oparte na doświadczeniu zrozumienie, lecz nie wspominali zupełnie nic o tym, że mają usposobienie antychrysta lub że kroczą jego ścieżką. Oczywiste jest, że ich myśli, poglądy i usposobienie są dokładnie takie same jak myśli, poglądy i usposobienie antychrysta, są identyczne, lecz oni tego nie rozumieją. Jest to wystarczający dowód na to, iż wielu ludzi rozumie samych siebie w sposób bardzo płytki, są bowiem w stanie zrozumieć jedynie to, że mają zepsute usposobienie, że sprzeciwiają się Bogu i buntują się przeciwko Niemu, że ich człowieczeństwo nie jest zbyt dobre i że nie miłują zbytnio prawdy. W rzeczywistości przejawiają i ujawniają usposobienie antychrysta, a i ścieżka, którą kroczą, jest ścieżką antychrysta, oni jednak tego nie rozumieją. Dlaczego tego nie rozumieją? Ponieważ nie pojmują rozmaitych przejawów związanych z usposobieniem antychrysta, a wielu wręcz boi się powiedzieć, że posiada takie usposobienie lub że kroczy ścieżką antychrysta. Nawet wtedy, gdy to rozumieją, nie mają odwagi tego przyznać; jeśli powiedzą to głośno, to tak, jak gdyby zostali przeklęci lub potępieni. Czyż w rzeczywistości twoja sytuacja nie pozostaje taka sama bez względu na to, czy powiesz to na głos, czy też nie? Czy jest to w stanie zmienić fakt posiadania przez ciebie usposobienia antychrysta? Nie, nie jest w stanie. To, że tego nie rozumiesz, dowodzi, iż twoje pojmowanie prawdy jest zbyt płytkie i nie posiadasz prawdziwego zrozumienia samego siebie.

3. Wykorzystywanie własnej pozycji do zdobywania jedzenia, picia i innych pożądanych rzeczy drogą oszustwa

W następnej kolejności omówimy trzeci przejaw tego, jak antychryści knują dla własnych korzyści: wykorzystywanie własnej pozycji do zdobywania jedzenia, picia i innych pożądanych rzeczy drogą oszustwa. Rzecz jasna „wykorzystywanie własnej pozycji” można również nazwać zdobywaniem jedzenia, picia i innych pożądanych rzeczy drogą oszustwa pod sztandarem wiary w Boga. Czy kiedykolwiek próbowaliście rozważyć ten punkt i zastanawialiście się nad nim? (Nie, nigdy). Czy kiedykolwiek widzieliście osobę tego pokroju? Czy macie jakiekolwiek opinie na jej temat? Czy żywicie do niej obrzydzenie lub wstręt? Pogardzacie człowiekiem tego pokroju? (Tak). Jakiego pokroju jest to osoba? Jakie jest jej człowieczeństwo? Dlaczego czyni takie rzeczy? Jaki punkt widzenia przyjmuje w swojej wierze w Boga? Czy jest to ktoś, kogo Bóg zbawia? Jaki cel, w ostatecznym rozrachunku, przyświeca jego wierze w Boga? Człowiek ten porzucił swoją rodzinę i karierę, wykazał pewne oznaki znoszenia trudów i płacenia ceny, lecz jaki, w ostatecznym rozrachunku, przyświeca mu cel, gdy wykorzystuje swoją pozycję do zdobywania jedzenia i picia drogą oszustwa? Czy wie, że gdy to czyni, Bóg tym gardzi i jest niezadowolony? Czy kiedykolwiek wcześniej zadawaliście sobie te pytania? Prawdę mówiąc, większość z was tego nie robiła. A dlaczego? Niektórzy mówią: „W społeczeństwie jest bardzo wielu takich ludzi, a zatem to, że kilkoro z nich znajduje się w domu Bożym, nie stanowi większego problemu. Co więcej, sami niekoniecznie jesteśmy tacy czyści”. Uważasz się za kogoś, kto dąży do prawdy, a jednak nigdy nie bierzesz pod uwagę swoich własnych czynów, myśli i koncepcji, a także czynów i zachowań innych ludzi, i nie łączysz ich z prawdą, stosując jej perspektywę do ich postrzegania i definiowania. Czy więc wciąż jesteś kimś, kto dąży do prawdy? Czy prawdy, które w swojej wierze w Boga zrozumiałeś, rzeczywiście mają dla ciebie wartość i znaczenie? Nie, nie mają. Fałszywa jest duchowość wszystkich tych, którzy udają, że są uduchowieni, podczas gdy nie posiadają duchowego zrozumienia. Ludzi tych nie obchodzi nic poza spędzaniem całych dni na sztywnym przestrzeganiu regulaminów bądź wypowiadaniu słów i doktryn, co bliskie jest postępowaniu starożytnych uczonych, „całkowicie poświęcających się studiowaniu ksiąg mędrców i niezwracających uwagi na sprawy zewnętrzne”. Ludzie udający uduchowionych sądzą, że to, co czynią inni, nie ma na nich wpływu, że to, jak myślą inni, to sprawa tych osób, i odmawiają nauki rozeznawania się co do innych, przenikania rzeczy i rozumienia intencji Boga na podstawie Jego słów. Większość ludzi jest właśnie taka; gdy wysłuchają kazania czy przeczytają słowa Boże, zapisują je na papierze, przechowują w swoich sercach i traktują niczym doktryny czy regulaminy, do których przywiązują pozorną wagę, na tym poprzestając. Jeśli zaś chodzi o to, w jaki sposób rzeczy, które dzieją się wokół nich, czy też różne zachowania i przejawy, jakie dostrzegają u otaczających ich ludzi, są związane z owymi prawdami, to nigdy się nad tym nie zastanawiają ani nie próbują rozważać tego w swoich sercach, nie modlą się też ani nie poszukują. W takim stanie jest życie duchowe większości ludzi. To dlatego wiele osób wchodzi w prawdę w sposób powolny i powierzchowny; ich życie duchowe jest niezwykle monotonne, jedynie przestrzegają one regulaminów, a ich sposób postępowania nie opiera się na żadnych zasadach. Można powiedzieć, że życie duchowe w przypadku wielu osób jest puste i oderwane od prawdziwego życia, toteż nawet w kwestii rażących zachowań i przejawów złych ludzi i antychrystów nie dysponują one absolutnie żadnymi koncepcjami, a tym bardziej definicjami, nie mają też żadnych idei ani nie wykazują jakiegokolwiek rozeznania. Jeżeli chodzi o zachowania, przejawy i wypowiedzi antychrystów w ramach knucia dla własnych korzyści, to być może widzieliście ich całkiem sporo, lecz w głębi serc nigdy nie próbowaliście dokładnie rozważyć, jakiego pokroju są to ludzie, czy w swojej wierze w Boga są oni w stanie zyskać prawdę, czy dążą do niej, ani też innych tego rodzaju pytań. Zamiast tego całymi dniami prześlizgujecie się przez swoje obowiązki bez rzeczywistego zaangażowania, pozorując wszystko, co robicie, i nie poszukujecie sposobu na uzyskanie prawdy czy na zrozumienie prawdorzeczywistości oraz wejście w nią. Antychryści wykorzystują swoją pozycję, by knuć dla własnych korzyści, i posługują się wiarą w Boga jako pretekstem do otrzymania w domu Bożym drogą oszustwa wszelkiego rodzaju pożądanych rzeczy. Owe pożądane rzeczy obejmują rzecz jasna pożywienie i picie, lecz także pewne materialne przyjemności i tym podobne. Istota tych ludzi jest taka sama jak materialistyczna istota antychrystów, o której mówiliśmy wcześniej – to charakter człowieka tego samego pokroju. Ludzie ci starają się jedynie cieszyć wszelkiego rodzaju materialnym traktowaniem; nie dążą do prawdy, a tym bardziej nie szykują dobrych uczynków. Udają tylko, że dążą do prawdy, i czynią to na pozór. Tak naprawdę w głębi serca podążają za cielesnymi przyjemnościami jedzenia, picia i dobrego traktowania, które nieustannie zaprzątają ich umysły. Całkiem sporo jest ludzi takiego pokroju; w każdym kościele prawdopodobnie znajdzie się jeden, dwóch, a może nawet więcej takich. Nie będę dziś mówił o przejawach, zachowaniu i istocie owych ludzi w sensie teoretycznym. Najpierw opowiem o kilku konkretnych, typowych przypadkach i dam wam wszystkim posłuchać, zyskać w to wgląd i zobaczyć, jak tacy ludzie mają się do omawianego przez nas punktu i czy wykorzystują swoją pozycję i wznoszą sztandar wiary w Boga po to, by zdobywać jedzenie, picie, pieniądze i rzeczy materialne drogą oszustwa. Postarajcie się rozeznać co do tego typu osoby, a następnie zastanówcie się, czy ludzie, z którymi sami się stykacie, przejawiają podobne zachowania. Jeżeli ktoś przychodzi wam na myśl, też możecie podać kilka przykładów. Powiedzcie Mi, czy lepiej jest podawać przykłady, czy po prostu omawiać to ogólnie w ten sposób? (Lepiej podawać przykłady). Jaka jest zaleta podawania przykładów? Po pierwsze, większość ludzi z chęcią słucha takich opowieści i historii z życia wziętych. Mają one bohaterów i fabułę; dla większości ludzi są interesujące. To tak, jakbyś mówił o swoich osobistych doświadczeniach: jeżeli napiszesz o tym artykuł, ludzie na ogół przeczytają go raz czy dwa i na tym koniec, lecz jeżeli nakręcisz o tym film lub wystawisz sztukę teatralną, to obejrzy to więcej osób, i to nie tylko raz. Tym sposobem widzowie spojrzą na ów aspekt prawdy lub na danych ludzi, na dane wydarzenia i sprawy wnikliwiej i jaśniej – wywrze to na nich głębsze wrażenie. Po drugie, podawanie konkretnych przykładów pomaga ludziom w dokładniejszym odnoszeniu do siebie każdego aspektu prawdy i szukaniu powiązań między sobą a owymi aspektami.

Przypadek pierwszy: Pozorowanie pracy w celu wyłudzenia jedzenia i picia

Na początek podajmy kilka przykładów powszechnych wśród wybrańców Boga. Niektórzy przywódcy i pracownicy, przyszedłszy do nowego miejsca pracy, gdzie spotykają różnych braci i siostry, odkrywają pewne dobre rzeczy i myślą: „To są dobre rzeczy. Dlaczego ja ich nie posiadam?”. Czyż nie skrywają oni w sobie niestosownych myśli? Ich chciwość dała o sobie znać. Gdy tylko odezwie się w nich chciwość, te podłe i bezwstydne szumowiny zatrzymują się tu i wynajdują każdą wymówkę, by właśnie w tym miejscu pracować i by stąd nie odchodzić. Jaki cel mają w tym, by nie odchodzić? (Pewnego dnia będą mogli na tym skorzystać). Zgadza się, oni chcą na tym skorzystać. Dopóki im się to nie uda, nie będą spać spokojnie. Obawiają się, że jeśli pójdą gdzie indziej, ktoś inny na tym skorzysta, oni zaś nie zyskają ponownie takiej szansy, znajdują więc pretekst, by wygłaszać kazania i pracować właśnie w tym miejscu. W rzeczywistości w głębi serca stale myślą o owych pożądanych rzeczach, a ich oczy są na nich nieustannie skupione. Wreszcie urządzają się w tym miejscu, a większość braci i sióstr darzy ich sympatią, wie, iż są kaznodziejami, czci ich i podziwia. Nadszedł czas, aby owi przywódcy i pracownicy wspomnieli o tym, że czegoś chcą – dlatego też poruszają ten temat na wszelkiego rodzaju sposoby, lecz im więcej mówią, tym bardziej stają się niespokojni. Zastanawiają się: „Jak powinienem o to poprosić? Nie mogę pozwolić, by bracia i siostry dowiedzieli się, że ta rzecz mi się podoba i że jej pragnę. Muszę sprawić, by dali mi to z własnej woli; nie mogę pozwolić, aby pomyśleli, że o to proszę; mają natomiast myśleć, że dają mi to dobrowolnie i że oczywiście jest to coś, na co zasługuję”. Następnie pytają braci i siostry: „Jak ostatnio wyglądało wasze wejście w życie?”. Ci odpowiadają: „Odkąd przyszedłeś, życie naszego kościoła zmieniło się na lepsze i wszyscy są pełni energii”. „Fakt, iż jesteście pełni energii, oznacza, że wasz duch jest w lepszym stanie. Również wasze interesy mają się dobrze. Niech bóg da, by w przyszłości miały się jeszcze lepiej”. Mówiąc, przywódcy i pracownicy nakierowują rozmowę na to, czego chcą. Gdy dla braci i sióstr staje się jasne, że przywódcy i pracownicy pragną owej rzeczy, mówią im, że wyjeżdżając, powinni zabrać ze sobą pewną jej część. Przywódcy i pracownicy odpowiadają: „Nie, nie mogę nic z tego zabrać. To niezgodne z zasadami. Bóg nie byłby zadowolony”. „To żaden problem. Zasługujesz, by wziąć z tego trochę”. „Nawet jeżeli na to zasługuję – nie mogę”. To powiedziawszy, martwią się, że bracia i siostry faktycznie im tego nie dadzą, mówią więc pewne rzeczy w okrężny sposób, tak aby ci dziękowali im za ich dobroć, a jednocześnie czynnie przywołują rzecz, której pragną, tak by bracia i siostry nie zapomnieli im dać jakiejś jej części. Później dla tych ostatnich staje się jasne, co przywódcy i pracownicy mają na myśli, i mówią: „Nie rozmawiajmy teraz o tej sprawie. Możemy do tego wrócić, gdy będziesz wyjeżdżać”. Kiedy przywódcy i pracownicy słyszą te słowa z ust braci i sióstr, ich serca ogarnia radość, i myślą: „Doskonale. W końcu dostanę to, czego chcę!”. Następnie zaś przychodzi im do głowy taka myśl: „Jeśli wyjadę już jutro, dla ludzi zbyt oczywiste będzie, że pragnę tej rzeczy. Wyjadę więc za dwa czy trzy dni”. Gdy wreszcie nadchodzi trzeci dzień, dzień wyjazdu, bracia i siostry wręczają im bardzo ciężki pakunek. Przywódcy i pracownicy widzą, że w pakunku jest to, czego chcieli, ale udają, że wcale tego nie spostrzegli, i nie odmawiają. Po prostu bez słowa biorą pakunek. Jakiego pokroju są to ludzie? Praca jest dla nich drogą, a własna służba walutą, wykorzystywaną do knowań w celu uzyskania tego, czego pożądają; są to ludzie, którzy wyłudzają rzeczy od braci i sióstr. Czy nie jest to forma oszustwa? Jaki jest cel ich pracy? Zdobycie pożądanych rzeczy poprzez oszukiwanie innych. Gdy tylko odkryją miejsce, w którym znajduje się coś pożądanego, coś, czego pragną, zatrzymują się tam i nie chcą wyjeżdżać. Wszystko, co dobre, zabierają do swojego domu. Po kilku latach bycia przywódcą lub pracownikiem w ich domach znalazło się wiele rzeczy wyłudzonych od braci i sióstr. Niektórzy z nich wyłudzili od braci i sióstr sekretne rodzinne przepisy lub pamiątki rodowe, inni zaś lokalne specjały. Wiara w Boga w przypadku tych ludzi niby wygląda tak, jakby przemieszczali się oni z miejsca na miejsce i wykonywali pracę, nie prosząc o nic w zamian, lecz tak naprawdę wyłudzili oni od braci i sióstr zdecydowanie zbyt wiele pożądanych rzeczy.

Gdy przywódca przybywa do danego kościoła, widzi, że owoce jujuby w tej okolicy są słynne na cały kraj, i myśli sobie: „Uwielbiam owoce jujuby. Gdybym się tutaj urodził, mógłbym jeść je codziennie, ale niestety nie mogę zatrzymać się tu na wiele dni, a owoce jeszcze nie dojrzały. Kiedy będę miał okazję je zjeść? Już wiem: znajdę jakiś pretekst, by zostać tu do czasu, aż jujuby dojrzeją, a wówczas będę mógł ich skosztować, prawda?”. Później człowiek ten wymyśla wymówkę, mówiąc, że większość tutejszych braci i sióstr jest w złym stanie i że nie osiągają oni niczego w swojej pracy, toteż musi on zostać tu na dłużej i bardzo się postarać, by przed jego wyjazdem każdy aspekt pracy funkcjonował jak należy. Czy jednak w głębi serca rzeczywiście tak myśli? (Nie). W swoim sercu kalkuluje on tak: „Wyruszę, kiedy tylko owoce jujuby dojrzeją i będę mógł wziąć ich trochę ze sobą”. Myśl ta wypełnia jego serce, sprawia, że zatrzymuje się on w tym miejscu i zostaje tam na dłużej. Przebywając tam, głosi trochę słów i doktryn oraz wykonuje pewne powierzchowne czynności, lecz nie osiąga zbyt wiele, jeśli chodzi o pracę. Wreszcie jujuby dojrzewają, a jego serce promienieje szczęściem: „Nareszcie mogę jeść owoce jujuby. W końcu nadszedł dzień, o którym marzyłem!”. Gdy tylko jujuby dojrzeją, ów człowiek zaczyna je jeść, jednocześnie w głębi serca rozmyślając: „To nie w porządku, bym tak po prostu jadł tu codziennie owoce jujuby. Nie mogę zostać tutaj tylko po to, by się nimi zajadać. A co, jeżeli bracia i siostry to zauważą? Muszę wymyślić sposób, by dali mi trochę owoców na drogę. Jeżeli mi ich nie dadzą, to będę musiał bardziej się postarać i powiedzieć coś więcej, by posunąć tę sprawę naprzód”. Jak tylko bracia i siostry zamieszkujący to miejsce dostrzegają, że lubi on owoce jujuby, mówią, że dadzą mu ich trochę, gdy będzie wyjeżdżał. Kiedy ów człowiek to słyszy, jest szczęśliwy, lecz jego usta mówią: „Nie mógłbym. To niezgodne z zasadami. Wierzący nie mogą się na to łakomić. Czyż w ten sposób bym was nie wykorzystywał? Nie mogę ich przyjąć bez zapłaty. Gdy będę odjeżdżał, zapłacę wam za nie”. Owe wypowiadane przez niego słowa są tylko słowami. Gdy naje się on już do syta i nadchodzi czas odjazdu, w głębi serca wciąż myśli: „Czy nie dadzą mi ani jednego owocu, a może tylko kilka tych niedobrych? Ja chcę jeść te duże, smaczne”. Dwa dni przed wyjazdem nieustannie pyta: „Praktycznie wszystkie owoce jujuby zostały już zebrane, prawda? A kiedy dojrzeją w przyszłym roku?”. Tym samym przypomina braciom i siostrom, aby nie zapomnieli dać mu trochę owoców na drogę. Gdy tylko bracia i siostry to słyszą, w mig rozumieją: „Wygląda na to, że koniecznie musimy dać mu coś na drogę, trzeba też wybrać dobre okazy, bo w przeciwnym razie ten człowiek może utrudnić nam życie”. Gdy w końcu nadchodzi czas wyjazdu, bracia i siostry wręczają mu trzy duże pudła. Nie jest on w stanie ich unieść i prosi o pomoc podległe mu osoby. Tuż przed wyjazdem zjada tyle owoców, ile może – i nawet gdy robi mu się niedobrze, czuje, że było warto. Obawia się, że po wyjeździe nie będzie miał kolejnej okazji ich zjeść. Odjeżdża, nadal się ociągając, i myśli: „Tym razem naprawdę skorzystałem. W przyszłym roku o tej porze znów tu przyjadę. Nie powinienem przyjeżdżać zbyt wcześnie ani zbyt późno, lecz wtedy, gdy owoce jujuby będą już dojrzałe. Tym sposobem uda mi się zjeść trochę świeżych owoców, a gdy się ususzą – zjem też kilka suszonych. Część mogę również zabrać ze sobą, gdy będę wyjeżdżać”. Czyż nie kalkuluje on tego w najdrobniejszych szczegółach? Jego serce myśli wyłącznie o tym. Stale rozmyśla on o czerpaniu korzyści i snuje plany w celu zdobycia pożądanych rzeczy, a także myśli o wyłudzaniu od braci i sióstr tego, co służy jego własnym interesom. Nie przejdzie obojętnie obok żadnej pożądanej rzeczy, którą ujrzy. Nawet jeżeli nie jest to nic specjalnego, o ile tylko przyciąga to jego wzrok i zapada mu w pamięć, o tyle z pewnością ostatecznie trafi w jego ręce. Czy to nie jest zachowanie antychrysta? Czy człowieczeństwo i charakter tego pokroju ludzi nie są szczególnie podłe? Abstrahując od tego, jak dobrze tacy ludzie zdają się potrafić znosić trudności i płacić cenę, oraz od tego, że są w stanie porzucić rodzinę i zrzec się kariery – czy można o nich powiedzieć, że dążą do prawdy? Absolutnie nie. Są to ludzie, którzy pod sztandarem wiary w Boga drogą oszustwa zdobywają jedzenie i picie.

Niektórzy podróżują do najróżniejszych miejsc, aby głosić ewangelię i pracować, a wracając do domu, z każdego z nich przywożą rozmaite lokalne specjały, a nawet rzeczy, które wyłudzili od braci i sióstr. Nie ma znaczenia, czy jest to markowa odzież, czy elektronika – jeżeli tylko przyciągnie ich wzrok, nie przejdą obok tego obojętnie i o to poproszą. Jeżeli tego od ciebie nie dostaną, będą wynajdywać wszelkiego rodzaju preteksty, by cię przyciąć, będą uświadamiać ci, dlaczego cię przycinają, i nie ustąpią, dopóki w końcu im tego nie dasz. Ludzie ci wyłudzają dla siebie wszelkiego rodzaju pożądane rzeczy pod sztandarem wykonywania swoich obowiązków i są nieugięci w próbach zdobycia tego, czego pożądają. Czasem bracia i siostry dają im jakiś drobiazg, lecz w ich mniemaniu nie jest on wart dużych pieniędzy i mówią: „Nie, dziękuję. Bóg obficie mnie pobłogosławił. Niczego mi nie brakuje”. Używają oni tego rodzaju słów odmowy, by oszustwem sprawić, że bracia i siostry ich polubią i będą dobrze o nich myśleli. Jeżeli jednak to, co dają im bracia i siostry, jest czymś, o czym owi ludzie marzyli, czego potrzebują i o czym nieustannie myślą, to gdy widzą te rzeczy, pragną je zdefraudować i absolutnie się przed tym nie cofną. Niektóre kobiety defraudują kosmetyki, dobrą odzież i buty należące do braci i sióstr, zaś niektórzy mężczyźni wyłudzają od nich różnego rodzaju sprzęty, motocykle czy elektronikę. Dążą oni do posiadania każdej pożądanej rzeczy. Nie ma znaczenia, co dobrego mają bracia i siostry – dopóki rzeczy te przyciągają wzrok owych ludzi, dopóty będą oni wymyślać najróżniejsze sposoby, by drogą oszustwa wejść w ich posiadanie. W dodatku ludzie ci wręcz wymyślają przeróżne preteksty i znajdują wszelkiego rodzaju wymówki, by spotykać się przy kolacji i pochłaniać jedzenie i picie. W jakim stopniu do tego dochodzi? Wszędzie, dokąd się udadzą, przyglądają się, czyja rodzina ma pieniądze i czyja przepysznie je, a następnie zostają z nią i już jej nie opuszczają. Potem zaś wymyślają najróżniejsze preteksty, by organizować zebrania współpracowników i wydawać kolacje. A jakimi słowami rozpoczynają oni każdą z owych kolacji? „Nasze dzisiejsze zebranie jest zebraniem królestwa. Ten stół zastawiony potrawami daje nam przedsmak uczty królestwa”. Płaszczący się przed nimi ludzie pospiesznie odpowiadają: „Amen. Bogu niech będą dzięki!”. Jest paru takich tak zwanych przywódców i pracowników, którzy pochłaniają jedzenie i picie, gdziekolwiek się udadzą. Każdy ich posiłek musi zawierać pożywne składniki, ryby i mięso, a potrawy muszą wręcz zmieniać się co tydzień – nie mogą się powtarzać. Po kolacji ludzie ci koniecznie muszą napić się wyśmienitej herbaty i usprawiedliwiają się, mówiąc: „Nie mogę się obyć bez herbaty. Codziennie mam mnóstwo pracy i muszę harować do późna. Bez odrobiny herbaty na rozbudzenie nie będę w stanie pracować w nocy”. Takie słowa wydobywają się z ich ust, lecz co myślą w głębi serca? „Nie było łatwo dojść do pozycji, którą dziś zajmuję. Czy nie powinienem się trochę porządzić? Poza tym marzyłem, by cieszyć się w życiu czymś lepszym, czy więc nie powinienem wymyślać rozmaitych sposobów, aby teraz się tym radować? Jeżeli nie wykorzystam swojej władzy teraz, gdy ją mam, nie będę miał kolejnej okazji, kiedy tej władzy zabraknie. Powinienem zjeść i wypić tyle, ile tylko zdołam. Kto wie, czy nie nadejdzie dzień, w którym nie będę już zajmował takiej pozycji i nie będę mógł cieszyć się owymi rzeczami. Już nie będę miał takiej możliwości. Czy wówczas całe moje życie nie pójdzie na marne?” Ludzie tego pokroju zdobywają jedzenie i picie drogą oszustwa pod pretekstem wykonywania pracy. Wykonują oni jakąś drobną część pracy, wygłaszają parę słów i doktryn, a następnie pragną wyłudzić pożądane rzeczy i jeść przysmaki.

Był sobie kiedyś człowiek, który pracował w pewnym miejscu, a mieszkający tam bracia i siostry musieli codziennie ubijać dla niego kurczaka. Nabrał on zwyczaju jedzenia jednego kurczaka dziennie, każdego dnia. Co czujecie, usłyszawszy coś takiego? (Wstręt). Bracia i siostry hodowali kurczaki dla jajek i zabijali je na mięso dopiero, gdy były stare. Odkąd pojawił się ów człowiek, trzeba było zarzynać nawet kury znoszące jajka, w wyniku czego kurczaków było coraz mniej, a bracia i siostry znaleźli się u kresu wytrzymałości. Później został on stamtąd usunięty i wrócił do domu, lecz nadal nie był w stanie pozbyć się owej kłopotliwej przywary. Nakazał swojej żonie, by codziennie ubijała dla niego kurczaka, a gdy tego nie robiła, wszczynał kłótnie. Jakiego pokroju jest taki człowiek? Jedzenie kurczaka stało się częścią jego jestestwa. Jadł go codziennie, na każdy posiłek. Nawet po tym, jak go odprawiono, wciąż musiał go jeść – uzależnił się od niego. Czyż taka osoba nie ma problemu? Co o tym sądzicie: czy ludzie tego pokroju są dobrzy? (Nie). Krótko mówiąc: każdy, kto pod sztandarem wiary w Boga wykorzystuje okazje nadarzające się w trakcie wykonywania własnych obowiązków po to, by na każdym kroku wyłudzać od braci i sióstr ich dobra oraz zdobywać jedzenie i picie drogą oszustwa, nie jest dobrym człowiekiem. Posiada on istotę antychrysta. Nie ma znaczenia, gdzie ktoś taki pracuje i jaki rodzaj pracy wykonuje, w pierwszej kolejności wybiera on rodziny goszczące, które są stosunkowo zamożne i żyją dość komfortowo. Jaki cel mu przyświeca, gdy szuka takich miejsc? Chce dobrze zjeść i mieszkać w ładnym domu, aby zaspokoić potrzeby swojego ciała. W kilku miejscach nie może się zatrzymać z powodu niesprzyjających warunków, lecz czy porzuci swoją chciwość i owe myśli? Nie, nie uczyni tego. Będzie szukać innych tego typu miejsc, w których udzielą mu gościny. W rezultacie po kilku latach pracy w innych miejscach ludzie ci będą wyglądać zupełnie inaczej, a kiedy wrócą do domu, tamtejsi bracia i siostry ich nie rozpoznają: twarze ich będą bowiem pełniejsze, brzuchy okrąglejsze, będą też lepiej ubrani, bardziej wybredni i będą zadzierać nosa. Jak będzie wyglądał ich życiowy wzrost? Nie będzie go w ogóle; będą się tylko dobrze odżywiać i ubierać, przytyją, a jeść będą tak dużo, że będą mieli obwisłe policzki i wielkie brzuszyska. W strasznym otoczeniu, jakim są Chiny kontynentalne, każdy obowiązek wykonywany przez ludzi jest wykańczający nerwowo. Choć czasem udaje im się dobrze zjeść i zatrzymać się w wygodnym domu udzielającym gościny, i tak nie są w stanie przybrać na wadze. Jakiego pokroju ludźmi są więc ci, którzy potrafią jeść tak wiele, że aż mają obwisłe policzki i rosną im wielkie brzuszyska? (Są to ludzie, którzy pławią się w korzyściach płynących ze statusu). To tacy, którzy stale myślą o tym, co będą jeść i pić oraz czym będą się delektować podczas każdego ze swoich trzech codziennych posiłków. Jeżeli ludzie tego pokroju nie zjedzą dobrego posiłku, nie są w nastroju do pracy ani do wykonywania swoich obowiązków. Jeżeli nie zadowolą swojego żołądka, nie znajdą umysłowej równowagi: „Ależ kiepsko dziś jadłem. Mięsa w ogóle nie było, a po jedzeniu nie zaproponowaliście mi herbaty. Dlatego będę was ignorować. Gdy będziecie omawiać pracę kościoła, nie będę się odzywał. Zemszczę się na was. Kto powiedział, że możecie nie wydawać mi dobrych posiłków? Muszę jeść coś takiego, a wy nadal chcecie, bym coś z wami omawiał. Nie ma mowy!”. Tak właśnie myślą w głębi duszy, ale nie mogą powiedzieć tego na głos. Mówią tylko: „Zeszłej nocy za długo pracowałem, więc dziś po południu muszę się zdrzemnąć”. Czyż taki człowiek nie jest wielkim oszustem? Śpi on do czwartej czy piątej po południu, i choć wiele osób na niego czeka, nie ma zamiaru wstawać. Raptem czuje zapach jabłek i wyskakuje z łóżka z obawy, że nie dostanie ani kęsa. Oto jak ktoś taki pracuje i wykonuje swoje obowiązki. Nie ma znaczenia, dokąd udadzą się tacy ludzie ani w jaki sposób będą jeść i pić słowa Boże czy słuchać kazań – nie zmienią swoich intencji i celów, nie porzucą też własnych ambicji i pragnień. Wszelkie rzeczy materialne stanowią cel ich życiowych dążeń; smaczne jedzenie, ładne ubrania i cieszenie się miłym traktowaniem to cele przyświecające ich wierze w Boga w tym życiu. Sądzą oni, że jeżeli wierząc w Boga w tym życiu, będą mogli stale jeść smaczne rzeczy, nosić dobre ubrania i mieszkać w ładnych domach, a także cieszyć się wsparciem braci i sióstr – jeśli tylko będą w stanie zdobyć te rzeczy drogą oszustwa – to będą zadowoleni. W tym świecie ciężka praca w zwykłym zawodzie nie przyniesie człowiekowi zbyt wielu pieniędzy, a zarobić na prowadzeniu interesów nie jest łatwo – ludzie ci nie mogliby więc cieszyć się takimi rzeczami. Zatem, obmyśliwszy to w swoich umysłach, nadal są zdania, że najlepiej jest wierzyć w Boga, gdyż nie muszą w to wkładać wiele wysiłku. Wystarczy, że powiedzą kilka słów, trochę się pokręcą i wezmą na siebie odrobinę ryzyka, a będą mogli potem smacznie zjeść i dobrze się ubrać, a nawet skłonić liczne osoby do tego, by im usługiwały, i cieszyć się traktowaniem godnym VIP-ów. Takie życie wydaje im się cudowne i uważają, że zostali obficie pobłogosławieni za swoją wiarę w Boga. Dlatego w obecności braci i sióstr często wypowiadają nieszczere słowa, takie jak: „Bóg obdarował nas zbyt hojnie, zbyt obficie, w sposób przekraczający to, o co człowiek kiedykolwiek prosił lub czego pragnął”. Słowa te są słuszne, lecz całkowicie nieprzystające do ich osobistych dążeń i charakteru, a także do ich myśli, intencji i celów. Wszystko, co mówią, służy oszukiwaniu ludzi. Oszustwem jest także stwarzanie pozorów ciągłej krzątaniny i ponoszenia kosztów dla Boga. Prawdziwe są jedynie kalkulacje, intencje i chciwość w ich sercach. Oto jaki jest charakter tych ludzi. Nie ma znaczenia, czym się zajmują ani dokąd się udają – owe materialne przyjemności zajmują naczelne miejsce w ich sercach, oni nigdy ich nie odpuszczą i nigdy o nich nie zapomną. Niezależnie od tego, w jaki sposób omawiasz prawdę i intencje Boga, oni i tak będą wykonywać swoje obowiązki, uparcie trwając przy owej chciwości i owych pragnieniach, skrywając owe intencje i cele, i bez względu na to, czy posiadają status, czy też nie, ich zamiary nie ulegną zmianie.

Przypadek drugi: Uraza z powodu braku możliwości wyjazdu za granicę

W czasie, gdy czyniłem dzieło w Chinach kontynentalnych, był tam pewien przywódca, który sądził, że może wyjechać z nami za granicę, i bardzo się z tego cieszył. Myślał: „Wreszcie mi się udało. W końcu mogę cieszyć się wielkimi błogosławieństwami razem z bogiem! Wcześniej cierpiałem z nim trudy. Dziś nareszcie zostałem nagrodzony. Zasługuję na to. Przecież jestem przywódcą i doświadczyłem wielu udręk, zatem gdy spotka mnie coś dobrego, powinienem móc w tym uczestniczyć; powinienem móc cieszyć się ową pożądaną rzeczą”. Tak właśnie myślał ów człowiek. Jednakże spędziwszy z nim wiele czasu w bliskim kontakcie, zauważyłem, że to, co mówił i czynił, było pozbawione zasad, że nie miał dobrego człowieczeństwa, jego intencja i pragnienie bycia błogosławionym były całkiem silne i czasami trzeba go było przycinać. Po kilkukrotnym przycinaniu pomyślał: „Jestem skończony. Zwierzchnictwo przejrzało mnie na wylot i więcej nie wspomniało o wyjeździe za granicę. Wygląda na to, że nie ma nadziei na mój wyjazd”. Nieustannie roztrząsał w swoim sercu te sprawy. Rzeczywiście, mogliśmy dostrzec, że człowiek ten nie dążył do prawdy i zasadniczo nie nadawał się do wyjazdu za granicę, a nawet gdyby wyjechał, nie byłby w stanie wykonywać żadnej pracy, toteż nie rozmawialiśmy z nim na ten temat. On zaś, czując, że nie ma nadziei na wyjazd za granicę, zaczął snuć inne plany. Pewnego dnia wyszedł i nigdy nie wrócił. Zostawił jedynie list, w którym napisał: „Wierzyłem w boga przez długie lata i wykonałem pewną pracę. Obecnie wyjeżdżacie za granicę, ale ja nie nadaję się do tego, by jechać z wami. W dniach, które nadejdą, zrekompensuję to. Bóg mnie nienawidzi, więc go opuszczę. Nie będę go zmuszał, by patrzył na kogoś, kogo nienawidzi. Ukryję się”. Słowa te brzmiały sensownie i nie stanowiły większego problemu. Następnie człowiek ten powiedział: „Zawsze tak było, odkąd się urodziłem. Bez względu na to, z kim jestem, po prostu jestem wykorzystywany. Mogę cierpieć trudy z innymi, ale nie cieszyć się z nimi błogosławieństwami”. Co chciał przez to powiedzieć? (Sądził, że został wykorzystany przez Boga). Dokładnie to miał na myśli. Szczególnie, gdy rzekł: „Bez względu na to, z kim przebywam, mogę jedynie z tym kimś cierpieć – nie mogę cieszyć się z nim błogosławieństwami”, miał na myśli to: „Cierpiałem wraz z wami tak wiele trudów i brałem na swoje barki tak wielkie ryzyko, lecz gdy nadchodzi czas, by wspólnie cieszyć się błogosławieństwami, nie chcecie mi na to pozwolić”. Wypowiadając te słowa, uskarżał się, i w wyniku tej sprawy zrodziła się w nim uraza. Z jego ust wydobyły się takie słowa: „Bóg mnie nienawidzi. Opuszczę go. Nie pozwolę, by czuł do mnie wstręt”, jednakże w głębi serca tak naprawdę był pełen urazy: „Wyjeżdżacie za granicę, by cieszyć się błogosławieństwami, i chcecie się mnie pozbyć!”. Czy tak było w rzeczywistości? (Nie). Co więc się stało? Człowiek ten myślał, że go przycięliśmy, ponieważ chcieliśmy się go pozbyć, a nie dlatego, że nie dążył do prawdy, albo dlatego, że to, co mówił i czynił, było pozbawione zasad. Nie rozumiał, że ma problem. Myślał natomiast: „Cierpiałem z tobą trudy, a zatem i błogosławieństwami powinniśmy cieszyć się wspólnie. Zdecydowanie musisz pozwolić mi wejść do królestwa i stać się jednym z jego mieszkańców. Bez względu na to, co czynię, nie powinieneś mnie nigdy porzucić”. Czy nie tak właśnie pomyślał? (Zgadza się). Jaka jest istota tego sposobu myślenia? (Jest to ta sama istota, co w przypadku Pawła, który usiłował ubić interes z Bogiem w zamian za koronę). Zgadza się, to jest istota Pawła. On wierzył w Boga, podążał za Nim, znosił trudy i płacił cenę po to, by otrzymać koronę i dostąpić błogosławieństw. Nie miał prawdziwej wiary ani nie dążył do prawdy. Po prostu usiłował dokonywać transakcji z Bogiem. Jeśli transakcja się nie powiodła, nie otrzymywał błogosławieństwa i czuł, że został nieuczciwie potraktowany, wówczas wpadał we wściekłość, uznawał, że cała sprawa jest przegrana, i zapominał o rozwadze, a w jego sercu rodziła się uraza. Oto co okazywał, gdy mówił. Co takiego człowiek ten uczynił później? Otóż zajął się interesami i kręciło się wokół niego kilka młodych kobiet. Choć nie powiedział, że nie wierzy w Boga, to nie wykonał swojego obowiązku i nie był Jego wyznawcą. Nikomu nigdy nie przeszło przez myśl, że zrezygnuje on z szansy podążania za Bogiem, a następnie zajmie się robieniem interesów tylko dlatego, że został nieco przycięty. Jego wściekła postawa i zachowanie, jakie przejawiał wcześniej, zdawały się należeć do dwóch różnych osób. Tak obnażała się jego natura. Wcześniej nie zrobił czegoś takiego tylko dlatego, że nie nadarzyła się ku temu odpowiednia okazja. To jest jeden aspekt. Innym aspektem jest to, że ukrywał, kim był, udawał, że nie był tym, kim był, i powstrzymywał się przed takim postępowaniem. Jeżeli naprawdę jesteś dobrym człowiekiem, to bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdujesz, musisz najpierw trzymać się swojej roli i wiedzieć, kim jesteś. Poza tym: czy ludzie, którzy rzeczywiście mają pewne człowieczeństwo, są w stanie dopuszczać się czynów i występków człowieczeństwa pozbawionych? (Nie). Zdecydowanie nie są w stanie. Wynika z tego jasno, że gdy ludzie nie są w stanie przyjąć prawdy, to jest to rzecz najbardziej buntownicza i znajdują się oni wówczas w największym niebezpieczeństwie. Jeżeli nigdy nie są w stanie zaakceptować prawdy, to są niedowiarkami. Jeżeli pragnienie takiej osoby, by być błogosławioną, zostanie zniweczone, to odejdzie ona od Boga. Dlaczego tak się dzieje? (Ponieważ dąży ona do tego, by dostąpić błogosławieństw i cieszyć się łaską). Wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy. Zbawienie stanowi dla niej ozdobę i ładnie brzmiące słowo. Tym, do zdobycia czego dąży jej serce, są nagrody, korona i rzeczy, których pragnie – chce ona otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne w przyszłym świecie. Jeżeli nie będzie w stanie uzyskać tych rzeczy, to nie uwierzy, ujawni swoje prawdziwe oblicze i opuści Boga. Tym, w co w głębi serca wierzy, nie jest dzieło Boże ani prawdy wyrażane przez Boga, a tym, do czego dąży, nie jest zbawienie, nie mówiąc już o dobrym wykonywaniu swoich obowiązków jako istota stworzona; jest to raczej to samo, co w przypadku Pawła: bycie szczodrze błogosławionym, posiadanie potężnej władzy, noszenie wielkiej korony i bycie na tym samym poziomie co Bóg. Takie są ambicje i pragnienia tego człowieka. Dlatego za każdym razem, gdy w domu Bożym pojawia się jakaś korzyść lub pożądana rzecz, walczy on o jej uzyskanie, zaczyna klasyfikować ludzi na podstawie ich kwalifikacji oraz starszeństwa i rozmyśla: „Mam odpowiednie kwalifikacje. Powinienem mieć w tym udział. Muszę walczyć, by to uzyskać”. Taki człowiek stawia siebie na czołowym miejscu w domu Bożym i sądzi, że jest rzeczą stosowną, by korzystał z jego dobrodziejstw. Na przykład w kwestii wyjazdu za granicę jego pierwszą myślą było to, że powinien być uprawniony do wzięcia w nim udziału, że większość ludzi nie była tak dobra jak on, nie doświadczyła tylu trudności i nie była tak wykwalifikowana, nie wierzyła przez tyle lat w Boga i nie pełniła tak długo funkcji przywódcy. Wykorzystywał on każdą wymówkę i metodę oceny, aby nadać sobie rangę. Bez względu na to, jak sklasyfikował ludzi, siebie zawsze stawiał na czele i w szeregu osób wykwalifikowanych. W końcu uznał za rzecz stosowną, że powinien cieszyć się takim traktowaniem. Gdyby go nie otrzymał, a jego marzenie o zyskaniu błogosławieństw i rzeczy leżących w jego interesie legło w gruzach, zareagowałby na to w określony sposób, wpadłby we wściekłość i spierałby się z Bogiem, zamiast się podporządkować i poszukiwać prawdy. To jasne, że jego serce było już wypełnione rzeczami, do zdobycia których dążył; wystarczy to również, by ukazać, że owe rzeczy są całkowicie niezgodne z prawdą. Nie ma znaczenia, ile pracy wykonał ów człowiek – jego celem i zamiarem było wyłącznie zdobycie korony, podobnie jak w przypadku Pawła, i trzymał się on tego kurczowo, nigdy się nie poddając. Bez względu na to, w jaki sposób omawiano z nim prawdę, i na to, jak bardzo był przycinany, demaskowany i szczegółowo analizowany, wciąż uparcie trzymał się zamiaru bycia błogosławionym i nie odpuszczał. Gdy nie uzyskał Bożej aprobaty i dostrzegł, że jego pragnienie bycia błogosławionym zostało zniweczone, zniechęcił się i wycofał, porzucił swoje obowiązki i uciekł. Tak naprawdę nie wypełnił swojego obowiązku ani nie świadczył dobrze usług polegających na szerzeniu ewangelii królestwa, a to w pełni ujawnia, że nie miał prawdziwej wiary w Boga, nie był prawdziwie podporządkowany i nie posiadał ani grama prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu – był tylko wilkiem w owczej skórze, czającym się w stadzie owiec. W ostatecznym rozrachunku osoba, która była niedowiarkiem do szpiku kości, została całkowicie zdemaskowana i wyeliminowana, a jej życie jako osoby wierzącej dobiegło końca. To jest jeden przypadek.

Nie był to przypadek odosobniony. Nie była to jedyna osoba, która w kontekście wyjazdu za granicę potknęła się i została zdemaskowana. Przykład, który właśnie podaliśmy, dotyczył mężczyzny, lecz istnieje jeszcze inny, dotyczący kobiety. Początkowo plan zakładał, że także i jej pozwolimy wyjechać z nami za granicę. Na wieść o tym bardzo się ucieszyła, zaczęła planować i przygotowywać się do tego przedsięwzięcia, jednak z różnych powodów ostatecznie nie mogła pojechać. Nie została wówczas o tym poinformowana, jako że sytuacja była zbyt groźna. Dowiedziała się o tej decyzji pewnego razu na spotkaniu dla współpracowników. Przeanalizujcie to: gdyby ta kobieta się o tym dowiedziała, to czym mogłoby to skutkować? (Gdyby dana osoba myślała jak zwykły człowiek, prawdopodobnie dowiedziawszy się o tym, nie zareagowałaby zbyt gwałtownie. Uznałaby, że nie mogła wyjechać za granicę, ponieważ sytuacja była niebezpieczna, i byłaby w stanie właściwie podejść do sprawy. Jednakże gdyby owa kobieta się o tym dowiedziała, mogłaby wpaść we wściekłość i próbować spierać się z Bogiem). Zgadza się, w pewnym stopniu pojęliście charakter tego pokroju ludzi. Oto jacy oni są: bez względu na to, czego dotyczy dana sprawa, nie zaakceptują niedogodności, lecz będą starać się wykorzystać okazję. We wszystkim muszą przewyższać innych i muszą być od nich lepsi. Muszą być najlepsi we wszystkim; muszą dostać każdą rzecz, której pożądają, i nie do przyjęcia jest dla nich to, by nie mieli w czymś udziału. Dowiedziawszy się o tej sprawie, owa kobieta od razu wpadła we wściekłość i w napadzie złości tarzała się po ziemi. Ujawniła się jej demoniczna strona. Kobieta ta pouczała swoich współpracowników i wyładowywała na nich swój gniew. Skąd wziął się jej gniew? Wyglądało na to, że była zła na braci i siostry, lecz na kogo tak naprawdę się gniewała? (Na Boga). Oto co się działo. Co więc było przyczyną jej gniewu? Co było jego źródłem? (To, że jej pragnienia nie zostały zaspokojone). Chodzi o to, że nie zdobyła tego, czego pragnęła, i nie osiągnęła swojego celu. Tym razem nie udało jej się uzyskać żadnej korzyści; to raczej inni je uzyskali, ona zaś nie mogła wziąć w tym udziału i dlatego była wściekła; nie mogła dłużej udawać; dała upust całemu tkwiącemu w sercu niezadowoleniu i całej swojej urazie. W przeszłości zawsze musiała jako pierwsza dowiadywać się o tym, czym zajmuje się Zwierzchnictwo. Stale chciała mieć kontakt ze Zwierzchnictwem i nie wchodziła w interakcje z braćmi i siostrami. Zawsze traktowała samą siebie niczym jakąś wysokiej klasy osobistość, a nie przeciętną członkinię kościoła, toteż i tym razem uznała, że powinna wyjechać za granicę – nie kto inny, tylko ona. Była główną kandydatką i powinna była cieszyć się takim traktowaniem. Tak właśnie w głębi serca myślała. Teraz zaś ujrzała, iż nie będzie cieszyła się takim traktowaniem, a wszelkie trudy, jakie poniosła przez te wszystkie lata, poszły na marne; nie uzyskała nic ze statusu, którym skrupulatnie zarządzała, ani nie została potraktowana tak, jak tego pragnęła. W tej jednej chwili wszystkie te rzeczy rozpadły się w nicość. Nie do wiary, że nie była w stanie wyłudzić pożądanej rzeczy takich rozmiarów; nie mogła uwierzyć w to, że została porzucona, pomyślała więc, że nie zajmuje ważnego miejsca w sercu Bożym i że jest przeciętną osobą. Linia obrony w jej sercu całkowicie się załamała, nie udawała ona już i niczego nie ukrywała. Dostała napadu złości, zaczęła krzyczeć na ludzi, dawać upust gniewowi i obnażać to, co leżało w jej naturze, nie przejmując się tym, co powiedzą i jak widzą to inni. Później została wysłana do jednego z zespołów, by wykonywać obowiązki. Podczas ich wykonywania zrobiła wiele złych rzeczy, a bracia i siostry należący do owego zespołu ostatecznie napisali wspólnie list, w którym domagali się jej wydalenia. Co było przyczyną wydalenia? Bracia i siostry przekazali, iż zło, którego się dopuściła, można było opisać jednym zdaniem: było go tak wiele, że nie dało się tego wszystkiego wymienić! Innymi słowy: osoba ta wyrządziła zbyt wiele zła, a natura jej czynów była zbyt poważna, do tego stopnia, że nie dało się tej natury jasno wyrazić w jednym czy dwóch zdaniach ani zrelacjonować w jednej czy dwóch opowieściach. Kobieta ta dopuściła się niezliczonej ilości złych uczynków, które rozgniewały ludzi, i dlatego kościół ją wydalił. Nie dopuściła się ona owych złych uczynków przed pojawieniem się kwestii wyjazdu za granicę, dlaczego więc była zdolna do ich popełnienia, gdy sprawa ta wypłynęła? Ponieważ nie potoczyła się ona po jej myśli. Jasne jest, że złe rzeczy, które uczyniła, i brzydota, którą ujawniła, stanowiły rodzaj zemsty i wyładowania emocji spowodowanych wyłącznie tym, że nie otrzymała tego, czego pragnęła. Powiedzcie Mi: czy gdy osoba prawdziwie dążąca do prawdy i posiadająca człowieczeństwo napotyka taką sytuację, to choćby nie rozumiała wielu prawd, jest zdolna wywołać w sobie takie przejawy? Czy jest zdolna ujawnić te rzeczy? Każdy, kto ma choć odrobinę człowieczeństwa, odrobinę sumienia i odrobinę poczucia wstydu, nie będzie czynił takich rzeczy, lecz się przed nimi powstrzyma. Choć serce takiego człowieka nie jest szczęśliwe, jest niezadowolone i lekko zranione, to myśli on o sobie jako o przeciętnym człowieku, myśli o tym, że nie powinien walczyć o zdobycie owej rzeczy, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni dążyć do prawdy, we wszystkim podporządkowywać się Bożym zarządzeniom, że nie powinni mieć żadnego wyboru i że ludzie są istotami stworzonymi i nie są nikim imponującym. Ktoś taki będzie nieszczęśliwy przez kilka dni, lecz potem to minie. Nadal będzie wierzyć tak, jak powinien, i nie będzie czynić zła ani mścić się ze względu na tę sprawę, nie będzie też wyładowywać się z jej powodu. Dla odmiany, ludzie, którzy nie dążą do prawdy i którzy mają okropny charakter, wyłącznie z powodu tej jednej drobnej sprawy są zdolni do zademonstrowania wszystkich tych złych czynów, których nigdy wcześniej nie popełniali. To wyjaśnia problem. Tłumaczy to istotę człowieczeństwa ludzi tego pokroju oraz ich rzeczywiste dążenia, a mianowicie to, że ich prawdziwe oblicze wychodzi w pełni na jaw poprzez ujawnienie tej kwestii. Po pierwsze, ich istota jest dokładnie taka sama jak istota antychrysta. Po drugie, nigdy nie dążyli do prawdy ani nigdy nie traktowali samych siebie jako obiektów zbawienia i nie podporządkowywali się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Nie dążą oni do podporządkowania się Bogu; dążą jedynie do statusu i przyjemności; zabiegają tylko o dobre traktowanie i dążą jedynie do tego, by być na tym samym poziomie co Bóg. To, co cieszy Boga, cieszy i ich. Tym sposobem nie podążają oni za Bogiem na próżno. To właśnie są rzeczy, do których dążą. To jest naturoistota ludzi tego pokroju; to jest ich prawdziwe oblicze i wewnętrzny pejzaż ich serc. Sprawa ta położyła kres dwudziestoletniej wierze owej kobiety – wszystko poszło na marne.

Powiedzcie Mi: gdzie powinny się teraz znajdować te dwie osoby? W kościele czy gdzie indziej? (W świecie niewierzących). Dlaczego tak mówicie? Jak o tym zdecydowaliście? Na czym opieracie swoje słowa? (Otóż osoby te są niedowiarkami, a celem ich wiary w Boga nie jest dążenie do wykonywania obowiązków, jakie spoczywają na nich jako istotach stworzonych. Ostatecznie tacy ludzie nie są w stanie wytrwać w wierze i mogą jedynie powrócić do świata). Ostatecznie osoby te nie są zdolne wytrwać w wierze, ale to jeszcze nie koniec – jak to się zatem stało, że zniknęły? Musisz przyjrzeć się temu, co w głębi duszy myślały. Były one zdolne jedynie do czynienia takich rzeczy i dokonywania takich wyborów, gdy w ich sercach coś się działo. W jaki sposób analizowały one i oceniały tę sprawę, która skłoniła je do obrania takiej ścieżki? W głębi serca myślały: „Wierzyłem w boga przez te wszystkie lata i wycierpiałem wiele trudów. Stale tęskniłem za dniem, w którym moje nazwisko stanie się rozpoznawalne. Będąc ze zwierzchnictwem, mogę zdobyć sławę i pokazać się. Teraz nareszcie mam szansę wyjechać za granicę. To wielka rzecz! Jest to coś, o czym nigdy nie śmiałem myśleć, nim nie uwierzyłem w boga. To jest to samo, co zdobycie korony dzięki wierze w boga, okazuje się jednak, że nie będę częścią tak wielkiej, pożądanej rzeczy. Nie jestem zdolny jej uzyskać. Wcześniej sądziłem, że mam w sercu bożym określone miejsce, lecz teraz widzę, że tak nie jest. Wygląda na to, że podążając za bogiem, nie jestem w stanie uzyskać żadnej pożądanej rzeczy. Nie pomyśleli o mnie, gdy chodziło o tak wielką rzecz jak wyjazd za granicę, więc czyż nie jest tak, że na zdobycie korony w przyszłości mam jeszcze mniejsze szanse? Nie jest pewne, kto ją otrzyma, i wygląda na to, że nie ma nadziei, bym był to ja”. Czy ludzie ci nadal pragnęli podążać za Bogiem, gdy uznali, że nie ma już dla nich nadziei? Jaki był ich cel, gdy wcześniej cierpieli trudności i płacili cenę? Jedynie z powodu owej odrobiny nadziei, owych małych idei, jakie nosili w sercach, działali oni w ten sposób i przejawiali takie zachowania. Czy teraz, gdy ich nadzieje legły w gruzach, a ich idee poszły na marne, nadal są oni w stanie wierzyć? Czy nadal potrafią czerpać zadowolenie z przebywania w domu Bożym i wykonywania swoich obowiązków? Czy mogą być gotowi na to, by podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom i nic na tym nie zyskać? Ambicje i pragnienia antychrystów są tak wielkie, że absolutnie nie będą chcieli, by ich wysiłki i cena, jaką zapłacili, przyniosły taki rezultat. Marzą o tym, by cena, jaką płacą, oraz ich wysiłki przyniosły im w zamian koronę i pożądane rzeczy; powinni mieć udział w każdej pożądanej rzeczy będącej w posiadaniu domu Bożego – nie ma problemu, jeżeli inni nie mają w nich udziału, lecz oni muszą. Czy ludzie o tak wielkich ambicjach i tak chciwi są w stanie wykonywać swoje obowiązki i wysilać się, nie otrzymując niczego w zamian? Absolutnie nie są oni w stanie tego osiągnąć. Niektórzy mówią: „Niech dążą do prawdy. Czyż wysłuchawszy wielu prawd, nie będą w stanie tego osiągnąć?”. Inni pytają: „Czy nie odmieni ich to, że Bóg skarci ich i osądzi?”. Czy tak właśnie jest? Bóg nie karci i nie osądza takich ludzi ani ich nie zbawia. Właśnie osoby tego pokroju zostaną przez Niego wyeliminowane. Czym różni się to, co ja powiedziałem, od tego, co wy w tym momencie powiedzieliście? Czy to, o czym powiedzieliście, to prawdziwe działanie ich serc? Czy jest to przejaw istoty ludzi tego pokroju? (Nie). O czym zatem powiedzieliście? (O uczuciach i pustych teoriach). Natura tego, co powiedzieliście, skłania się nieco ku analizie i ocenie, jest to ocenianie i definiowanie ich na podstawie teorii. Nie są to ich prawdziwe myśli, to, co rzeczywiście ujawniają, ani ich poglądy. Jest to przejaw, z jakim ma się do czynienia w przypadku tego pokroju ludzi mających istotę antychrysta. Jeżeli nie uzyskali jakiejś pożądanej rzeczy, nie było im dane cieszyć się jakąś korzyścią lub nie odnieśli pewnego pożytku, wpadają we wściekłość, tracą ufność w wiarę w Boga i dążenie do prawdy i nie chcą wierzyć w Boga, lecz uciec i czynić złe rzeczy. Czynią oni złe rzeczy, by zemścić się i wyładować – dać upust swoim błędnym mniemaniom na temat Boga i swojemu gniewowi na Niego. Czy takimi ludźmi należy się zająć? Czy powinno się im pozwolić na dalsze wykonywanie obowiązków w kościele? (Nie). Jak zatem należy zająć się tymi ludźmi? (Powinni oni zostać wydaleni). Czy są tacy, którzy przestali wierzyć dlatego, że nie mogli wyjechać za granicę? (Tak). Jakiego pokroju są to ludzie? (To niedowiarkowie. Wierzą w Boga tylko po to, by dążyć do zdobycia błogosławieństw, a gdy ich ambicje i pragnienia nie są zaspokojone – zdradzają Boga). Są oni zdolni do tego, by przestać wierzyć w Boga z powodu takiej drobnostki. O takich ludziach nie można powiedzieć, że wierzą prawdziwie lub fałszywie – tak niskiego są charakteru!

Przypadek trzeci: Niemożność dalszego życia po powrocie do domu na wsi

Niektórzy ludzie urodzili się na wsi, a ich rodziny nie mają zbyt wiele pieniędzy na życie. Na co dzień posługują się prostymi przedmiotami i poza twardym łóżkiem, szafą i biurkiem w ich domach nie ma innych mebli. Za podłogę służą im cegły lub ziemia – nie mają nawet betonowych podłóg. Żyją w bardzo skromnych warunkach. Uwierzywszy w Boga, udają się na pewne zamożne tereny celem wykonywania obowiązku głoszenia ewangelii. Jedna z takich osób, kobieta, rozejrzała się wokół i zobaczyła, że większość tamtejszych braci i sióstr miała w swoich domach podłogi z twardego drewna lub wyłożone kafelkami, a na ścianach tapety; ich domy były bardzo czyste i mogli codziennie brać kąpiel. Domostwa te były również bogato umeblowane: znajdowały się tam komody z telewizorami i duże szafy, a także kanapy i klimatyzacja. W sypialniach stały łóżka Simmons, a kuchnie wyposażone były we wszelkiego rodzaju sprzęty: lodówki, mikrofalówki, piekarniki, kuchenki, okapy itp. To wszystko przyprawiało o zawrót głowy. Co więcej, w dużych miastach, takich jak to, było kilka miejsc, w których kobieta ta mogła jeździć windą w górę i w dół między piętrami. Pobyt w tym miejscu otworzył jej oczy i spędziwszy tam trochę czasu, pracując i głosząc ewangelię, nie chciała stamtąd wracać. Dlaczego? Pomyślała: „Ziemianka mojej rodziny pod żadnym względem nie może się równać z tym miejscem. Wszyscy wierzymy w boga, dlaczego więc ci ludzie żyją znacznie lepiej niż moja rodzina? Oni żyją jak w niebie. My mieszkamy w chlewie – w o wiele gorszych warunkach niż ci ludzie!”. Dokonawszy tego porównania, zasmuciła się, poczuła jeszcze większe przywiązanie do owego miejsca i tym mniejszą ochotę na powrót. Pomyślała: „Jeżeli zdołam tu popracować przez dłuższy czas, to nie będę musiała wracać do domu, czyż nie? Tamta dziura w ziemi nie nadaje się dla ludzi”. Pomieszkawszy trochę w wielkim mieście, nauczyła się jeść, ubierać i korzystać z życia tak, jak robili to miastowi; nauczyła się żyć tak jak oni. W tamte dni życie było w jej odczuciu takie dobre. Dobrze było mieć pieniądze. Ubóstwo pozbawiało ludzi przyszłości. Biedni ludzie byli traktowani przez innych z góry, a i sami na siebie patrzyli w ten sposób. Im więcej o tym myślała, tym bardziej nie chciała wracać, lecz cóż mogła zrobić – trzeba było jechać do domu. Po powrocie w jej sercu pojawiły się mieszane uczucia i było to bardzo trudne do zniesienia. Gdy tylko weszła do domu, od razu spojrzała na ziemię służącą za podłogę, a gdy usiadła na miejscu do leżenia przy palenisku, poczuła, jak jest tam twardo i niewygodnie. Gdy dotknęła ścian, pobrudziła sobie dłonie. Gdy wspomniała o smacznych rzeczach, które miała ochotę zjeść, nikt nie zrozumiał ich nazw, a gdy chciała się wykąpać przed snem, nie było takiej możliwości. W jej mniemaniu takie życie było zbyt nędzne i miała pretensje do rodziców, że są tak ubodzy, iż nie stać ich na nic, czego by sobie życzyła, stale też traciła przy nich panowanie nad sobą. Odkąd wróciła, sprawiała wrażenie, jakby stała się inną osobą. Patrzyła z dezaprobatą na członków swojej rodziny i na wszystko, co znajdowało się w domu, myśląc, iż jest tam tak prowincjonalnie, że nie może w nim dłużej mieszkać, i że jeżeli w nim zostanie, umrze z poczucia krzywdy. Wyjazd z domu otworzył jej oczy, lecz okazał się czymś złym, co sprawiło, że rodzice bardzo się na nią rozgniewali. W tym momencie przyszedł jej do głowy pewien pomysł: „Gdyby moi rodzice nie wierzyli w boga i gdybym ja w niego nie wierzyła, nasze życie byłoby zdecydowanie lepsze niż teraz. Może nie spalibyśmy na łóżkach Simmons, ale przynajmniej jedlibyśmy lepiej i moglibyśmy położyć kafelki na podłodze”. Owa kobieta uważała, że jej sytuacja wynikała z wiary w Boga, że wiara w Boga oznacza, iż trzeba być biednym, że jeżeli wierzy się w Boga, to nie można mieć dobrego życia, nie można jeść smacznych rzeczy ani nosić ładnych ubrań. Odtąd owa wybitna i bohaterska kobieta, której udało się czegoś dokonać w kilku prowincjach, nie była w stanie się podźwignąć i przez cały dzień czuła się senna. Miała trudności z porannym wstawaniem, a pierwszą czynnością, jaką wykonywała, było szykowanie się i nakładanie makijażu, a następnie zakładanie ubrań, jakie często noszą miastowi. Następnie pochmurniała i rozmyślała nad tym, kiedy będzie mogła wyrwać się z tej prowincjonalnej egzystencji i żyć tak samo jak ludzie w mieście. Kazania, które niegdyś głosiła, oraz jej determinacja przepadły – o wszystkim tym zapomniała. Nie wiedziała nawet, czy jest wierząca. Oto jak szybko uległa przemianie. Skoro tylko otworzyła nieco oczy i zmieniły się jej otoczenie oraz jakość życia, została zdemaskowana.

Wcześniej kobieta ta docierała wszędzie, głosząc kazania i wykonując swoją pracę. Była mocno zdeterminowana i miała w sobie wielką siłę, lecz były to jedynie pozory. Nawet ona sama nie zdawała sobie sprawy z tego, do czego w głębi duszy dążyła, co lubiła i jaką była osobą. Jeden wyjazd do miasta gruntownie odmienił stan, w jakim znajdowało się jej życie, a to, że przez pewien czas doświadczała dostatniego modelu życia, całkowicie zmieniło kierunek jej egzystencji. Co dokładnie było tego powodem? Kto ją odmienił? To nie mógł być Bóg, prawda? Oczywiście, że nie. Jaki więc był powód? Stało się tak, ponieważ warunki, w jakich się znalazła, ją zdemaskowały, obnażyły jej naturoistotę, ujawniły jej dążenia i ścieżkę, którą obrała. Na jakiej znajdowała się ścieżce? Nie była to ścieżka dążenia do prawdy ani ścieżka Piotra, ani też ścieżka tych, którzy zostają zbawieni i udoskonaleni, nie była to również droga dążenia do wypełniania obowiązków istoty stworzonej – była to natomiast ścieżka antychrysta. Precyzując: ścieżka antychrysta wiedzie poprzez dążenie do zdobycia reputacji, statusu i uciech materialnych. Oto jaka jest istota ludzi tego pokroju. Gdyby kobieta ta nie goniła za owymi rzeczami, gdyby była osobą dążącą do prawdy, to taka niewielka zmiana otoczenia absolutnie by jej nie obnażyła. Co najwyżej jej serce nieco by osłabło, byłaby odrobinę zdenerwowana i odczuwałaby lekki ból, albo też występowałyby u niej jakieś niemądre przejawy, jednakże nie do tego stopnia, by miała zostać ujawniona w tak wyraźny sposób. Jaka jest istota dążeń ludzi tego pokroju? Dążą oni do tego samego, co niewierzący, jak również do tych samych rzeczy, co każda osoba na tym świecie goniąca za sławą, zyskiem i złymi trendami. Podobają im się modne stroje niewierzących, sposób, w jaki osoby te podążają za złymi trendami, a jeszcze bardziej lubują się w obsesji niewierzących na punkcie ekstrawaganckiego, cielesnego stylu życia. W związku z tym jedna zmiana w otoczeniu owej kobiety całkowicie odmieniła jej pogląd na życie i postawę wobec tego świata i wobec egzystencji. Uważała, że wiara w Boga i dążenie do prawdy wcale nie są najważniejsze i że ludzie, żyjąc na tym świecie, powinni cieszyć się cielesnością i korzystać z życia, podążać za trendami i być jak te spotykane w społeczeństwie charyzmatyczne i atrakcyjne jednostki, które sprawiają, że inni się za nimi oglądają, zazdroszczą im i je ubóstwiają. Zdarzają się ludzie, którzy, gdy zetkną się z odmiennym otoczeniem, spotkają różnego rodzaju osoby i otworzą oczy dzięki temu, że dążą do prawdy i rozumieją intencje Boga, są w stanie lepiej przejrzeć owe złe trendy i ludzkość. Ich serca mają większą zdolność do tego, by znienawidzić ścieżkę, którą kroczą ludzie światowi, by rozeznać się co do niej i całkowicie ją porzucić w swoich dążeniach do stąpania drogą, na której przewodzi im Bóg. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy nie dążą do prawdy i posiadają istotę antychrysta, to gdy tylko otworzą oczy i znajdą się w odmiennym środowisku, ich ambicje i pragnienia nie tylko nie zmaleją, lecz rozbudzą się i wzrosną. Gdy do tego dochodzi, ludzie ci jeszcze bardziej zazdroszczą życia owym osobom w świecie, które czerpią radość z dobrych rzeczy i mają pieniądze oraz wpływy, w głębi serca żywią też oni pogardę dla egzystencji wierzących. Sądzą, że większość wierzących nie podąża za światem, nie ma pieniędzy, statusu, wpływów i niewiele świata widziała, uważają, że nie są oni tak charyzmatyczni jak niewierzący, że nie potrafią tak dobrze jak oni cieszyć się życiem i tak się nie afiszują. W rezultacie w ich sercach narasta sprzeciw wobec wiary w Boga i wrogie nastawienie do niej. Z tego względu, w przypadku wielu ludzi o istocie antychrysta, od chwili, gdy zaczęli oni wierzyć w Boga, aż do teraz, nie można stwierdzić, czy rzeczywiście posiadają taką istotę – lecz pewnego dnia, gdy znajdą się w odpowiednim środowisku, wyjdzie ona na jaw. Wcześniej, zanim zostali zdemaskowani, także i oni przestrzegali zasad i postępowali, jak należy. Czynili wszystko to, o co poprosił ich dom Boży, byli w stanie znieść cierpienie i zapłacić cenę. Wyglądali na obowiązkowych, na ludzi podążających właściwą ścieżką, na osoby żyjące na podobieństwo wierzących w Boga i mające ich postawę. Jednak niezależnie od tego, jak na pozór postępowali, ich istota i ścieżka, którą podążali, nie przetrwały próby czasu ani próby rozmaitych środowisk. Nie ma znaczenia, przez jak wiele lat dana osoba wierzy w Boga i jak mocne fundamenty ma jej wiara – jeżeli posiada istotę antychrysta i podąża jego ścieżką, to siłą rzeczy będzie dążyć do uciech materialnych, ekstrawaganckiego stylu życia, dostatniego materialnego zaopatrzenia, a co więcej, do zdobycia wszelkiego rodzaju pożądanych rzeczy, jednocześnie zazdroszcząc ludziom światowym ich postawy i podejścia do życia. To pewne. Stąd też, choć teraz wszyscy słuchają kazań, jedzą i piją słowa Boga oraz wykonują swoje obowiązki, to i tak ci, którzy to czynią, a nie dążą do prawdy, siłą rzeczy gonić będą za rzeczami materialnymi. Rzeczy te będą stanowić priorytet w ich sercach, a gdy tylko ludzie ci znajdą się w odpowiednim środowisku lub odpowiednich okolicznościach, ich pragnienia urosną i dadzą o sobie znać. Gdy tylko do tego dojdzie, osoby te zostaną zdemaskowane. Jeżeli ludzie nie dążą do prawdy, to taki dzień prędzej czy później nadejdzie. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy do niej dążą, którzy ją rozumieją i dla których stanowi ona fundament, to gdy pojawiają się takie pokusy i znajdują się oni w tego rodzaju środowiskach, są w stanie podejść do tego we właściwy sposób, odrzucić je i trwać przy świadectwie o Bogu. W obliczu owych pokus są również w stanie rozeznać się co do tego, co jest pozytywne, a co negatywne, i wiedzą, czy jest to coś, czego chcą. To jest tak jak w przypadku kobiet, które nie są zainteresowane zabiegającymi o nie mężczyznami bez względu na to, ile ci mają pieniędzy. Dlaczego nie są nimi zainteresowane? Ponieważ owi mężczyźni nie mają dobrego charakteru. Inne kobiety nie rozglądają się za partnerem, bo żaden zamożny mężczyzna o nie nie zabiega. Gdyby zabiegał o nie bogaty mężczyzna, który kupiłby im markową sukienkę za 20 000 juanów, to byłoby to dla nich pociągające, a gdyby kupił im futro z norek warte 100 000 juanów albo duży diament, piękny wielki dom i samochód, to natychmiast zapragnęłyby go poślubić. Czy więc gdy owe kobiety twierdziły, że nie wyjdą za mąż, było to prawdą czy kłamstwem? To było kłamstwo. Zatem wielu jest ludzi, którzy twierdzą, iż nie gonią za światem i nie podążają za możliwościami i uciechami, jakie on oferuje, jednakże jest tak jedynie wtedy, gdy nie stają oni w obliczu żadnych pokus, a i otoczenie temu nie sprzyja. Gdy tylko pojawi się sprzyjające środowisko, ludzie ci głęboko się w nim pogrążą i nie będą w stanie się z niego wyplątać. To jest właśnie tak, jak w dopiero co przytoczonym przez nas przykładzie. Owa kobieta nie wyplątała się z tej sytuacji. Przez pewien czas cieszyła się życiem w mieście, lecz później nie wiedziała, kim jest, i zgubiła drogę. Gdyby umieszczono ją w pałacu, to czy powinna kazać swoim rodzicom jak najszybciej popełnić samobójstwo, by nie plamili jej nazwiska? Ludzie tego pokroju są zdolni zrobić każdą głupotę dla własnej przyjemności, reputacji, ekstrawaganckiej egzystencji i wysokiej jakości życia. Są bezwartościowi i mają podłe charaktery. Czy tacy ludzie kiedykolwiek dążyli do prawdy? (Nie). Skąd więc wzięły się głoszone przez tę kobietę kazania? Czy miała do wygłoszenia jakieś kazania? Nie głosiła ona kazań, lecz doktrynę. Odgrywała przedstawienie i sprowadzała ludzi na manowce, a nie głosiła kazania. Skoro tyle ich wygłosiła, to dlaczego nie potrafiła rozwiązać nawet własnych problemów? Czy wiedziała, że może dotrzeć do tego punktu? Czy miała jasny obraz sytuacji? Wygłosiła tak wiele kazań, a jednak po pewnym czasie radowania się miejskim życiem nie mogła przezwyciężyć tego rodzaju pokus i nie potrafiła wytrwać przy świadectwie. Czy zatem tym, co głosiła, były kazania? Oczywiście, że nie. To jest trzeci przypadek.

Przypadek czwarty: Nieuczciwe wykorzystywanie ofiar do spłacania długów

Wcześniej, gdy przebywałem w Chinach kontynentalnych, musieliśmy znaleźć względnie bezpieczne miejsce na spotkania współpracowników – znaleźliśmy więc rodzinę goszczącą. Rodzina ta z chęcią nas ugościła i pomogła nam chronić to miejsce. Jednakże po pewnym czasie jej członkowie zaczęli myśleć: „Wygląda na to, że planujecie spotykać się tutaj przez dłuższy czas. Nie macie możliwości spotykania się gdziekolwiek indziej, a skoro możecie to robić tylko w moim domu, to powinienem skorzystać z okazji i wykorzystać tę sytuację. Czy nie byłbym głupcem, gdybym postąpił inaczej?”. Pewnego razu, gdy zgromadziliśmy się na spotkaniu współpracowników i jeszcze nie wszyscy uczestnicy przybyli na miejsce, w domu rodziny goszczącej bez wyraźnego powodu pojawił się pewien człowiek, usiadł w salonie i nie wychodził. Gospodarz przyszedł i powiedział, że człowiek ten przyjechał odebrać od nich dług: kilka lat temu pożyczyli bowiem od niego pieniądze i ich nie spłacili. Jak sądzicie: co się tutaj działo? Ów człowiek mógł pojawić się wcześniej albo później, ale tak się złożyło, że przyszedł odebrać dług dokładnie w tym czasie. Czy był to tylko zbieg okoliczności, czy ktoś to zaplanował? Trudno było nie być podejrzliwym. Działo się coś podejrzanego. Co takiego? Czyż nie było tak, że owa rodzina miała złe intencje i celowo sprowadziła tu tę osobę? (Zgadza się). Powiedziałem: „Natychmiast go stąd zabierzcie”. Gospodarz odpowiedział: „Nie odejdzie, dopóki mu się nie zapłaci”. Zapytałem: „Dlaczego więc mu nie zapłacisz?”. Gospodarz wahał się, sugerując, że nie zapłaciłby mu, nawet gdyby miał pieniądze, chciał bowiem darmowej pożyczki. Wierzyciel czekał i wciąż jeszcze nie wyszedł, gdy zbliżał się czas przybycia kilkorga innych współpracowników. Co zamierzał uczynić gospodarz? Czyż nie był to ukartowany spisek? (Tak). Później powiedziałem komuś, by dał gospodarzowi pieniądze i skłonił go do natychmiastowego pozbycia się wierzyciela. Po przekazaniu gospodarzowi pieniędzy wierzyciel odszedł w ciągu pół godziny. Zdrowy rozsądek podpowiadał nam, że nie powinien on więcej tam wracać, lecz sprawa nie została jeszcze zamknięta. Miesiąc później wierzyciel ponownie przyszedł przed spotkaniem współpracowników. Gospodarz powiedział wówczas, że ostatnim razem spłacono zaledwie część długu, a nie całość. Jaki miał w tym cel? Sprawić, by dom Boży ponownie uregulował jego dług. Odbyło się to tak samo jak poprzednim razem: po przekazaniu gospodarzowi pieniędzy wierzyciel wyszedł. Od tamtej pory, ilekroć udawaliśmy się tam na spotkanie, nigdy nie widzieliśmy, by wierzyciel ponownie się pojawił – spłaciliśmy już bowiem w dwóch ratach dług gospodarza, który obawiał się, że jeżeli zażąda tak dużej kwoty w całości, nie zgodzimy się zapłacić, poprosił więc o spłatę w dwóch częściach. Jak należy patrzeć na te pieniądze? Czy dom Boży pożyczył je gospodarzowi, czy też zmanipulował on dom Boży, by mu je przekazał? (Zmanipulował on dom Boży). Istotnie, gospodarz podstępem skłonił dom Boży do przekazania mu pieniędzy. Dlaczego zatem dom Boży je przekazał? Czy nie mogliśmy nie dawać pieniędzy temu człowiekowi? Ostatecznie nieprzekazywanie ich byłoby rozsądne i zgodne z prawem, oznaczałoby jednak, że współpracownicy nie mogliby się spotkać. Czym więc się kierowaliśmy, dając mu te pieniądze? W tamtym czasie myślałem, by potraktować je jako czynsz. Czy gdybyśmy wynajęli hostel lub halę sportową, również by nas to nie kosztowało? Nie ma możliwości, byśmy spotykali się w takich miejscach, i nie jest to też bezpieczne. Tutaj gospodarz pomaga chronić to miejsce i mamy zagwarantowane bezpieczeństwo, czyż więc nie jest rozsądne, by dom Boży wydał trochę pieniędzy na spłatę jego długów? (Zgadza się). Chodzi tylko o to, że pieniądze nie zostały przekazane w uczciwy sposób. Jednak w takim otoczeniu jak kraj wielkiego czerwonego smoka często jest się zmuszonym do robienia tego typu rzeczy.

Niektórzy ludzie mają złe człowieczeństwo i nie są do końca skłonni do wykonywania obowiązku udzielania gościny. Korzystamy z ich pomocy, aby chronić miejsce, w którym przebywamy, dlatego musimy pozwolić im odnieść pewną korzyść z tej sytuacji. Czy jednak skorzystawszy na tym, ludzie ci nadal mogą uzyskać zbawienie? Nie, nie mogą. Nie chodzi o to, że Bóg by ich nie zbawił, lecz o to, że ktoś taki nie może osiągnąć zbawienia. Oszukują oni i wykorzystują każdego. Gdy wykonują swoje obowiązki i starają się szykować jakieś dobre uczynki, za każdym razem muszą wyłudzić coś pożądanego; nie ma też znaczenia, z kim mają do czynienia – kierują się zasadą nakazującą im zawsze czerpać korzyści i nigdy nie wychodzić na niczym źle. Oto jaka zasada przyświeca im w wykonywaniu obowiązków w domu Bożym. Skąd więc biorą się owe „dobre uczynki”? Ci ludzie wcale nie szykują sami dobrych uczynków – to dom Boży nabywa je i opłaca. Oni nie szykują dobrych uczynków; zapewniają jedynie miejsce, a dom Boży wydaje pieniądze i uznaje je za czynsz. Nie ma to nic wspólnego z dobrymi uczynkami, nie jest to z ich strony dobry uczynek. W jaki sposób zachowuje się ten, kto pod płaszczykiem zapewnienia miejsca dla braci i sióstr w imieniu domu Bożego nieuczciwie pozyskuje pieniądze lub przedmioty z owego domu? Jakiego rodzaju charakter ma człowiek tego pokroju? Czy Bóg może zapamiętać jego zachowanie? Jaką rangę ma jego charakter w sercach ludzi i w sercu Boga? Dobre uczynki są czymś, co powinieneś przygotowywać – czynisz to ze względu na swoje przeznaczenie, a wszystko, co robisz, robisz dla siebie, a nie dla innych. Czyniąc to, co powinieneś, już otrzymałeś nagrodę i uzyskałeś pożądaną rzecz, na której ci zależało, jak zatem Bóg postrzega cię w swoim sercu? Czynisz dobre rzeczy po to, by zyskać coś dla siebie, a nie po to, by posiąść prawdę czy życie, nie mówiąc już o zadowalaniu Boga. Czy Bóg mimo to może zbawić takich ludzi? Nie, nie może. Przygotowują oni jedynie mały dobry uczynek, wykonują niewielkie zobowiązanie i drobny obowiązek, a mimo to wyciągają ręce i proszą dom Boży o zapłatę, naciągają dom Boży na wydatki, wymyślają wszelkiego rodzaju sposoby, by go zwieść i uzyskać pożądane rzeczy, a także pilnują, by nigdy źle na tym nie wyjść, tak jakby robili interesy. Z tego względu taki uczynek wcale nie jest dobrym uczynkiem – zamienił się w zły uczynek, a Bóg nie tylko go nie zapamięta, lecz także zlikwiduje prawo tych ludzi do zbawienia, pozbawi ich owego prawa. Czy gdy gospodarz kazał domowi Bożemu spłacić za niego dług, nie było to z natury nieco nieuczciwe? Tak postępują antychryści. Gdy pragną pieniędzy, nie starają się o nie otwarcie, lecz w sposób z natury nieuczciwy wykorzystują okazję, by coś wyłudzić. Czy Bóg zbawia ludzi, którzy wyłudzają złożone Mu ofiary? (Nie, nie zbawia ich). A jeżeli okazują oni skruchę i mają prawdziwą wiarę, to czy powinni zostać zbawieni? (Nie). Dlaczego? (Fakt, iż byliby zdolni postępować nieuczciwie wobec domu Bożego, oznacza, że w ich sercach nie ma miejsca dla Boga – są typowymi niedowiarkami). Czy niedowiarkowie okażą skruchę? Niedowiarkowie pokroju antychrystów nie okażą skruchy. Wszystko kręci się wokół ich własnego interesu i nigdy nie okażą oni skruchy, nawet jeżeli umrą. Nie przyznają się, że uczynili coś złego ani że popełnili zło – z jakiego powodu mieliby więc okazać skruchę? Skrucha jest dla ludzi mających człowieczeństwo, sumienie i rozum, tych, którzy jasno widzą swoje zepsucie i potrafią się do niego przyznać. Owa rodzina goszcząca, wykonawszy drobny obowiązek, musiała w związku z tym wyłudzić coś pożądanego – nie przepuściła nawet takiej okazji. Jej członkowie byli wielkimi oszustami. To jest czwarty przypadek.

Przypadek piąty: Żądanie wynagrodzenia za pracę dla domu Bożego

W Chinach kontynentalnych wykonuje się pewnego rodzaju pracę, która jest stosunkowo niebezpieczna i ryzykowna, zaś do jej realizacji potrzebni są ludzie inteligentni i posiadający określone kwalifikacje. Był w owym czasie człowiek, który posiadał takie kwalifikacje, toteż Zwierzchnictwo zarządziło, by wykonał on pewną pracę. W jej trakcie wystosował prośbę, stwierdzając, że gdy tylko się jej podjął, nie mógł już na co dzień chodzić do swojej zwykłej pracy, zaś jego rodzina miała trudności z utrzymaniem się. Dom Boży dał mu więc trochę pieniędzy na życie, on zaś bardzo się z tego ucieszył i przystąpił do powierzonej mu pracy – jednakże wyniki, jakie w niej osiągał, były zaledwie przeciętne. Minęło trochę czasu. Jego rodzina nie miała już problemów z tym, by się utrzymać, pojawiła się jednak inna kwestia, którą zgłosił on domowi Bożemu, ten zaś dał mu trochę więcej pieniędzy na utrzymanie, by zapewnić mu byt. Ów człowiek niechętnie zgodził się dalej wykonywać swoją pracę, lecz jak mu to szło? To był jeden wielki chaos. Gdy miał on chęć coś zrobić, to trochę popracował, a gdy nie miał ochoty – nie robił nic. To opóźniło pracę i spowodowało, iż dzieło kościoła poniosło pewne straty, a inni ludzie musieli je naprawiać. Po pewnym czasie dom Boży skontaktował się z tym człowiekiem, by powiedzieć mu, że ma przykładać się do swojej pracy, i że nadal będzie mu pomagać w rozwiązywaniu wszelkich trudności. Ów człowiek nie zwrócił się wprost do domu Bożego, lecz na osobności powiedział kilku braciom i siostrom: „Czyż brakuje mi pieniędzy na życie? Jaki wielki problem może rozwiązać ta odrobina pieniędzy? Wykonując tę pracę, rozwiązuję ogromny problem domu bożego. Wobec tego także dom boży powinien rozwiązywać istotne dla mnie problemy. W tej chwili mój syn nie ma pieniędzy na czesne i problem ten nie został jeszcze rozwiązany. Ta niewielka suma niczego nie załatwia”. Owe słowa wyrażały to, co naprawdę myślał ów człowiek, lecz nie potrafił się on zmobilizować, by powiedzieć o tym domowi Bożemu twarzą w twarz; zostało to natomiast ujawnione, gdy dał temu upust na osobności. Jak należy rozstrzygnąć tę kwestię? Czy dom Boży powinien nadal korzystać z jego usług, czy lepiej byłoby znaleźć kogoś innego? (Lepiej znaleźć kogoś innego). Dlaczego? Charakter i istota tego człowieka zostały już zdemaskowane. Chciał on nie tylko tego, aby dom Boży wspomagał utrzymanie jego rodziny, lecz także tego, by opłacił czesne jego syna, później zaś powiedział, że jego żona jest chora i oczekuje od domu Bożego pokrycia kosztów jej leczenia. Czyż nie prosił wciąż o więcej i więcej? Myślał, że czyniąc tę drobną rzecz dla domu Bożego, miał wielki wkład, i że dom Boży powinien bezwarunkowo zapewnić mu wszystko, czego potrzebował. Czy gdyby wykonywał zwykłą pracę, byłoby go stać na wysłanie syna na uniwersytet? Czy byłoby go stać na leczenie żony? Niekoniecznie. Dlaczego więc, wykonując tę odrobinę pracy w domu Bożym, nieustannie prosił ów dom o pieniądze? Co on sobie myślał? Jak patrzył na tę sprawę? Sądził, że bez niego dom Boży nie będzie miał nikogo innego, kto mógłby wykonać tę pracę, należało więc wykorzystać okazję i znaleźć różne powody, by poprosić dom Boży o więcej pieniędzy; nie mógł ot tak się tego zrzec, bo gdyby przegapił tę szansę, ona by przepadła. Czy nie to miał na myśli? Wykonywanie owego obowiązku uznawał za pracę zarobkową, dlatego też uważał, że powinien wydusić z domu Bożego pieniądze. Później, gdy zdał sobie sprawę, iż mu się to nie uda, nie wykonał swojej pracy. Czy taka osoba prawdziwie wierzy w Boga? (Nie).

Ludzie prawdziwie wierzący w Boga nie boją się znosić trudności w czasie, gdy wykonują swoje obowiązki. Są tacy, którzy w ogóle nie wspominają wtedy o kłopotach, z jakimi borykają się ich rodziny. Niektórzy ludzie z biednych obszarów wykonują obowiązek udzielania gościny, a gdy przychodzą do nich bracia i siostry i zabraknie ryżu, wychodzą i pożyczają pieniądze, lecz nic nikomu nie mówią. Czy gdyby coś powiedzieli, dom Boży mógłby dać im pieniądze? (Tak). Dom Boży jest w stanie zapewnić rzeczy potrzebne do ugoszczenia braci i sióstr. Dlaczego więc ci ludzie nic nie mówią? Gdybyś im je zaoferował, odmówiliby. Po tym, jak wyszli i pożyczyli pieniądze, stopniowo sami je spłacą. Nie chcą pieniędzy od domu Bożego. Antychryści są ich dokładnym przeciwieństwem. Stawiają warunki, wyciągają ręce i wysuwają żądania, zanim jeszcze wykonają jakąkolwiek pracę. Jak to możliwe, że tak łatwo przychodzi im wyciąganie rąk po różne rzeczy? Jak mogą to czynić w tak „pewny siebie” sposób? Czyż tacy ludzie nie mają wstydu? Poprosiwszy o odrobinę pieniędzy, zaraz domagają się więcej. Jeżeli ich nie dostaną, nie wykonają żadnej pracy – nie wypuszczą jastrzębia, dopóki nie zobaczą zająca. Myślą: „Wykonam tyle pracy, za ile mi zapłacisz. Jeżeli tego nie zrobisz, możesz zapomnieć o zlecaniu mi jakichkolwiek innych zadań. Dla mnie jest to praca zarobkowa i jeżeli nie będę czerpał z niej żadnych korzyści, to się nią nie zajmę. Wykonując swoje obowiązki, narażam się na ryzyko, muszę więc coś z tego mieć i musi to być współmierne do mojego wkładu. Nie mogę źle na tym wyjść!”. A zatem ludzie ci muszą prosić o rzeczy, na które w swoim odczuciu zasługują, muszą szukać wymówek, by o nie prosić, muszą się w tym celu głowić i wymyślać wszelkiego rodzaju sposoby. Jeżeli można im te rzeczy dać, to tym lepiej, a jeśli ich nie dostaną, to rzucą wszystko i odejdą, nie ponosząc żadnych strat. Oprócz tego tacy ludzie uważają, że wszelka praca wykonywana przez dom Boży wiąże się z ryzykiem i że jeśli ów dom nie da im tego, o co proszą, to będzie się obawiał, że na niego doniosą; sądzą też, że dom Boży nie ma nikogo innego, kto by się do tego nadawał, musi więc skorzystać z ich usług, a skoro tak, to musi im za to zapłacić. Czy nie jest to w swojej naturze nieco nieuczciwe? Czy z natury nie polega to na wyzysku? Czy tacy ludzie zaliczają się do wierzących? To są niedowiarkowie niebędący częścią domu Bożego – nie są oni nawet przyjaciółmi kościoła. Kiedy przyjaciele kościoła widzą, że wierzący są wspaniałymi ludźmi, pomagają im znaleźć schronienie i pomagają im robić różne rzeczy. Tacy ludzie mogą otrzymać drobne błogosławieństwo. W przeciwieństwie do nich antychryści wierzą w Boga wyłącznie po to, by uzyskać pożądane rzeczy. Jeżeli jest to niemożliwe, to nie będą wykonywać żadnych obowiązków, wypełniać żadnych zobowiązań ani ponosić żadnych kosztów. Gdy dom Boży zarządza, by wykonali pewien obowiązek, najpierw pytają, jakie pożądane rzeczy oferuje on w zamian, a jeżeli nie oferuje niczego takiego, to oni się tego nie podejmą. Czym różnią się od oszustów ze świata niewierzących? A mimo to ludzie ci chcą być zbawieni i pobłogosławieni przez Boga. Czyż nie proszą o rzeczy niemożliwe? Gdyby nie mieli podłych charakterów i mieli choć odrobinę wstydu, to jakim cudem ich serca mogłyby być zdolne do wymyślania tak pokrętnych metod działania? Jak ci ludzie mogą mieć taką postawę względem wykonywania swoich obowiązków? Czy i wy jesteście zdolni do czegoś takiego? (Tak, my również jesteśmy do tego zdolni). W jakim stopniu? Czy istnieje jakaś granica? W którym momencie uznalibyście, że sytuacja jest bardzo poważna i że nie możecie już dłużej robić takich rzeczy? (Czasem czuję w sercu wyrzuty, a moje sumienie jest obciążone. Są też chwile, gdy boję się, że inni ujawnią moje czyny, dlatego już się ich nie dopuszczam). Bez względu na to, co czynią ludzie, ich charakter ma ogromne znaczenie. Osoba, która zupełnie nie ma wstydu, jest w stanie dopuścić się każdego złego czynu. Jest na wskroś zła. Nie istnieją dla niej jakiekolwiek ograniczenia i nie postępuje ona zgodnie ze swoim sumieniem. Jakiego pokroju ludźmi są ci, których człowieczeństwo jest pozbawione sumienia? Są to bestie i demony – Bóg ich nie zbawi. Ludzie zdolni do nieuczciwego pozyskiwania i wyłudzania ofiar składanych Bogu, kiedy wykonuje On swoje dzieło, i żądający zapłaty od domu Bożego, nie są dobrzy. Sądzą, iż dom Boży można łatwo oszukać, iż nikt nie jest odpowiedzialny za pilnowanie znajdujących się w nim rzeczy i do nikogo one nie należą, a zatem mogą oni wejść w ich posiadanie i drogą oszustwa przywłaszczyć je sobie wedle własnego upodobania. Myślą, że w ten sposób odnieśli jakąś korzyść. Czy rzeczywiście tak łatwo jest odnieść korzyść? Odniosłeś niewielką korzyść, a za to jakie są tego konsekwencje? Utrata życia.

Jeżeli ktoś naprawdę ma odrobinę człowieczeństwa i sumienia, to czy byłby zdolny do takich czynów? Wierzysz w Boga, a jednak jesteś w stanie Go oszukać i wyłudzić złożone Mu ofiary. Jakiego pokroju człowiekiem jesteś? Czy ty w ogóle jesteś człowiekiem? Tylko demony robią tego rodzaju rzeczy. Zwierzęta tak nie postępują. Wystarczy spojrzeć na psa. Właściciel wychował psa, ten zaś strzeże domu właściciela. Gdy pojawi się ktoś zły, pies alarmuje i rzuca się na niego. Goni każdego, kto zabiera rzeczy jego właściciela. Kiedy kury, kaczki i gęsi uciekają z domu, pies pomaga ich szukać. Gdy świnie w domu właściciela walczą, ten próbuje je rozdzielić. Pies wie, że jego właściciel oczekuje od niego, by pilnował świń, jest więc w stanie wypełnić ten obowiązek. Nie sprzecza się ze swoim właścicielem i nie mówi: „Pilnowałem dla ciebie świń, więc dlaczego nie dasz mi kurczaka albo czegoś innego do jedzenia?”. Nigdy czegoś takiego nie mówi. Nawet pies jest w stanie chronić dom swojego właściciela i wykonywać dla niego swoje powinności bez żadnej rekompensaty, tymczasem ci ludzie nie mogą się równać nawet ze zwierzętami. Wykonawszy jakąś drobną powinność, sądzą, że źle na tym wyszli, a wypełniwszy pewne obowiązki i włożywszy w to trochę wysiłku, odczuwają dyskomfort, uważając, że układ był nierówny i że zostali wykorzystani, wymyślają więc najróżniejsze sposoby, by wyrównać rachunki. Kiedy wierzysz w Boga, Bóg cię chroni, prowadzi i obdarza wieloma prawdami. Jakże możesz nie pomyśleć o tym, by Mu się odwdzięczyć? Nie przyjdzie ci do głowy, by Mu się odwdzięczyć, lecz Bóg nie drąży tej sprawy. Gdy jednak to ty wykonujesz jakąś drobną powinność, udajesz się do Boga, szukając zadośćuczynienia. Gdy wykonujesz jakąś niewielką powinność, zaraz chcesz wyłudzić różne rzeczy i uzyskać coś w nieuczciwy sposób – wymyślasz najróżniejsze sposoby, by to sobie zrekompensować. Czyż nie prosisz się o śmierć? Czy to, co dał ci Bóg, to niewiele? Biorąc pod uwagę to, co ludzie przejawiają – na co zasługują? Czy ludzie posiadają rzeczy, którymi się radują i które dziś do nich należą, ponieważ na nie zasłużyli? Nie. Są to rzeczy, którymi Bóg cię obdarzył i którymi cię pobłogosławił. Otrzymałeś już tak wiele. Bóg obdarzył cię życiem, prawdą i drogą, nie prosząc o nic w zamian. Jak Mu się odwdzięczyłeś? Gdy wykonasz część swoich powinności i obowiązków, w głębi duszy trudno ci to przyjąć i masz poczucie, że poniosłeś stratę, myślisz też o najróżniejszych sposobach na wyrównanie rachunków. Jeżeli chcesz zadośćuczynienia, Bóg może dać ci coś w zamian, lecz czy po tym, jak je otrzymasz, nadal będziesz mógł być zbawiony? Nadejdzie dzień, gdy ludzie ci będą doskonale wiedzieli, co jest najważniejsze i najcenniejsze. Osoby o istocie antychrysta nigdy nie poznają wartości prawdy. Gdy przyjdzie dzień, w którym ich wynik zostanie ujawniony, kiedy wszystko zostanie objawione i upublicznione – wówczas się tego dowiedzą. Czy wtedy nie będzie już za późno? Wynik wszelkich rzeczy jest bliski i wszystko przeminie. Jedynie słowa Boga i Jego prawda pozostaną na wieczność. Ci, którzy posiadają prawdę i praktykują słowa Boże, pozostaną wraz z Jego słowami i Jego prawdą. Taka jest wartość i moc słów Bożych. Jednakże antychryści nigdy nie będą mieli co do tego jasności, więc łamią sobie głowy, wymyślają najrozmaitsze sposoby i wykorzystują wszelkie możliwe środki, aby pod sztandarem wiary w Boga knuć w celu uzyskania różnorakich korzyści, a także uciekają się do jeszcze bardziej nieudolnych oszustw, by zdobyć ofiary składane Bogu, sprzeniewierzyć je i zagarnąć dla siebie. Wszystkie działania i zachowania tych ludzi są w Bożym notatniku zapisane co do joty. Kiedy nadejdzie dzień ujawnienia wyników, Bóg wyznaczy wynik każdej osoby na podstawie tych zapisów. Wszystko to jest prawdą. Nie ma znaczenia, czy wierzysz, czy nie – wszystkie te rzeczy zostaną ujawnione. To jest piąty przypadek. Jakiego pokroju jest to człowiek? Czy jego charakter jest szlachetny, czy podły? (Podły). W oczach Boga nie jest to człowiek czcigodny, lecz nikczemny. Określa się go w skrócie mianem „szumowiny”.

Przypadek szósty: Podejmowanie żmudnych wysiłków dla zdobycia urzędu z myślą o jedzeniu i ubraniach

Uwierzywszy w Boga, wielu ludzi stale dąży do zdobycia statusu oraz do tego, by inni mieli o nich wysokie mniemanie. W domu Bożym zawsze chcą oni się wyróżniać i wszystkim przewodzić. Dla tych rzeczy porzucają swoje rodziny, rezygnują z kariery, znoszą rozmaite trudności i płacą cenę, aż w końcu spełniają swoje pragnienie i zostają przywódcami. Kiedy już nimi zostaną, ich życie naprawdę się zmienia. Demonstrują każdy aspekt wizerunku i stylu, jaki wcześniej wyobrażali sobie w odniesieniu do ludzi na stanowiskach urzędniczych, od ubioru i charakteryzacji po sposób mówienia i zachowania. Uczą się mówić jak urzędnicy, uczą się, jak rozkazywać ludziom i jak sprawić, by ci załatwiali za nich ich prywatne sprawy. Mówiąc prościej: uczą się, jak być urzędnikami. Gdy udają się w jakieś miejsce, by być przywódcami, znaczy to, że udają się tam, by być urzędnikami. Co oznacza bycie urzędnikiem? Otóż: „podejmują oni żmudne wysiłki dla zdobycia urzędu z myślą o jedzeniu i ubraniach”. Jest to kwestia, która odnosi się do przyjemności fizycznych. Co zmienia się w ich życiu po tym, jak zostają przywódcami? Jedzą co innego, noszą inne ubrania i używają innych rzeczy. Jedząc, zwracają szczególną uwagę na to, czy posiłek jest pożywny i smaczny. Przywiązują dużą wagę do marki i stylu ubrań, które zakładają. Po tym, jak przez rok pełnili w danym miejscu funkcję przywódców, stali się otyli i nalani na twarzy; od stóp do głów odziani są w markowe ubrania; a wszystkie ich telefony komórkowe, komputery i domowe sprzęty pochodzą od najlepszych producentów. Czy taka była ich sytuacja, zanim zostali przywódcami? (Nie). Zostawszy przywódcami, wcale nie wkładali więcej wysiłku w zarabianie pieniędzy, skąd zatem wzięli środki na zakup tych wszystkich rzeczy? Czy bracia i siostry im je podarowali, a może dom Boży im je przydzielił? Czy kiedykolwiek słyszeliście o tym, by dom Boży przydzielał takie rzeczy każdemu przywódcy i pracownikowi? (Nie). Jak więc weszli oni w ich posiadanie? Tak czy inaczej, nie były to rzeczy, które zdobyli własną ciężką pracą; były to raczej rzeczy, jakie otrzymali, uzyskawszy status i pozycję „urzędnika” – która to zapewniała im korzyści wynikające ze statusu – poprzez wymuszenia, oszustwa i przejmowanie. Czy wszędzie w kościołach, pośród przywódców i pracowników różnej rangi, z którymi mieliście styczność, trafiali się tacy ludzie? Gdy po raz pierwszy stają się przywódcami, nie mają nic, lecz po niecałych trzech miesiącach posiadają wysokiej klasy markowe komputery i telefony komórkowe. Zostawszy przywódcami, niektórzy ludzie uważają, że powinni być traktowani zgodnie z najwyższym standardem – gdy dokądś się udają, powinni jechać samochodem; powinni używać lepszych komputerów i komórek niż przeciętni ludzie, i ma to być sprzęt z wyższej półki, a gdy ich modele się zestarzeją, muszą wymienić je na nowe. Czy w domu Bożym obowiązują takie reguły? W domu Bożym nigdy nie było takich reguł i nie ma ani jednego brata i ani jednej siostry, którzy by tak myśleli. Skąd zatem biorą się te rzeczy, którymi cieszą się przywódcy? Po pierwsze, zdobyli je oni, wyłudzając je od braci i sióstr, a także posługując się pretekstem wykonywania dzieła domu Bożego, skłaniając bogatych ludzi, by im je kupowali. Po drugie, sami nabyli te rzeczy, przywłaszczając sobie i kradnąc ofiary. Czyż nie są to szumowiny, które nieuczciwie zdobywają jedzenie i picie? Czy w jakikolwiek sposób różnią się od ludzi, których opisałem w kilku poprzednich przypadkach? (Nie). Co ich łączy? Wszyscy oni wykorzystali swoją pozycję do zdefraudowania ofiar i do zdobycia ich drogą wymuszenia. Niektórzy pytają: „Czy pracując w domu Bożym i będąc przywódcą lub pracownikiem, nie mają oni uprawnień, by cieszyć się tymi rzeczami? Czy nie są uprawnieni do tego, by wraz z Bogiem partycypować w Jego ofiarach?”. Powiedzcie Mi: czy tak jest? (Nie). Jeżeli muszą kupować jakieś rzeczy potrzebne do pracy w domu Bożym, to w takim przypadku dom Boży kieruje się regułami mówiącymi, iż mogą je kupować – tylko czy ci ludzie kupują je zgodnie z obowiązującymi regułami? (Nie). Co takiego widzicie, co na to wskazuje? (Gdyby naprawdę potrzebowali czegoś do pracy, uznaliby, że dana rzecz się nada, o ile można jej użyć, tymczasem antychryści dążą do posiadania rzeczy z najwyższej półki i korzystają ze wszystkiego, co najlepsze. Sądząc po tym, widzimy, że wykorzystują oni swój status, aby cieszyć się owymi dobrami materialnymi). Zgadza się. Gdyby potrzebowali danej rzeczy do pracy, to wystarczyłoby im, że nadawałaby się ona do użytku. Dlaczego muszą używać tak wyszukanych i drogich rzeczy? Co więcej, czy gdy nabywali oni owe przedmioty, inni ludzie brali udział w podejmowaniu tej decyzji i przystali na nią? Czy to nie stanowi problemu? Czy gdyby inne osoby brały udział w podejmowaniu takiej decyzji, to wszystkie zgodziłyby się na zakup tych wysokiej klasy rzeczy? Absolutnie nie. Oczywiste jest, że zdobyli oni te przedmioty, kradnąc ofiary. To jasne jak słońce. Co więcej, w domu Bożym obowiązuje pewna reguła: w każdym kościele ani zabezpieczanie ofiar, ani współpraca przy wykonywaniu określonych obowiązków nigdy nie jest zadaniem tylko jednej osoby. Dlaczego zatem ci ludzie, działając w pojedynkę, mogli korzystać z ofiar i wydawać je według własnego uznania? Nie jest to zgodne z zasadami. Czyż natura ich postępków nie sprowadza się do kradzieży ofiar? Nabyli oni i uzyskali te rzeczy bez zgody i aprobaty pozostałych przywódców i pracowników, nie mówiąc już o powiadamianiu o tym innych ludzi; tak, że nikt inny nie wiedział o tym, co robili. Czy natura tego postępku odrobinę nie przypomina kradzieży? To się nazywa kradzież ofiar. Kradzież jest oszustwem. Dlaczego nazywamy to oszustwem? Ponieważ ludzie ci nabyli i uzyskali owe wyszukane rzeczy pod płaszczykiem wykonywania pracy w domu Bożym. Tego rodzaju zachowanie określa się mianem oszustwa i naciągania. Czy posunąłem się za daleko, charakteryzując je w ten sposób? Czy nie robię dużo hałasu o nic? (Nie). Nie chodzi tylko o to: po tym, jak ci tak zwani przywódcy przebywają przez jakiś czas w danym miejscu, bardzo dobrze orientują się w tym, jaką pracę tamtejsi bracia i siostry wykonują w świecie, jak wyglądają ich relacje społeczne oraz jakie korzyści można od nich uzyskać i wyłudzić, a jakimi koneksjami się posłużyć. Przykładowo, jeśli któryś z braci czy któraś z sióstr pracuje w szpitalu, w ministerstwie rządowym czy w banku, lub jeśli któreś z nich jest przedsiębiorcą albo czyjaś rodzina posiada sklep, samochód bądź duży dom i tak dalej, to oni bardzo dobrze się w tym wszystkim orientują. Czy te kwestie wchodzą w zakres pracy owych przywódców? Co oni robią, próbując wywiedzieć się o tym wszystkim? Otóż chcą wykorzystać koneksje i posłużyć się braćmi i siostrami zajmującymi ważne stanowiska w świecie, po to, by świadczyli na ich rzecz usługi, służyli im i zapewniali im udogodnienia. Czy sądzisz, że czynią to z myślą o wykonywaniu dzieła kościoła i że omawiają prawdę, aby zaradzić trudnościom, z jakimi borykają się wybrańcy Boga? Czy to właśnie czynią? Za wszystkimi ich poczynaniami kryje się jakiś zamiar i cel. Gdy prawdziwi przywódcy i pracownicy pracują, to koncentrują się na rozwiązywaniu problemów i na dobrym wykonywaniu dzieła kościoła. W ogóle nie zwracają uwagi na rzeczy niemające nic wspólnego z owym dziełem. Skupiają się wyłącznie na sprawdzaniu, kto uczciwie wykonuje swoje obowiązki w kościele, kto czyni to skutecznie, kto jest przy tym lojalny oraz kto potrafi przyjąć prawdę i ją praktykować. Następnie awansują takich ludzi i sprawdzają tych, którzy powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, oraz rozprawiają się z nimi zgodnie z zasadami. Jedynie ci, którzy praktykują w ten sposób, są prawdziwymi przywódcami i pracownikami. Czy antychryści robią te rzeczy? (Nie). A co robią? Kierując się własnymi interesami, czynią różne rzeczy i przygotowują się po to, by zagarnąć dla siebie to, czego pożądają, lecz nie przykładają się do pracy kościoła i nie traktują jej z należytą uwagą. Dlatego, gdy uzyskają stabilną pozycję w danym miejscu, w zasadzie wiedzą już, którzy bracia i siostry mogą świadczyć dla nich określone usługi. Na przykład ktoś, kto pracuje w fabryce farmaceutycznej, może dać im darmowe leki, gdy są chorzy, może też załatwić im jakieś importowane lekarstwo wysokiej jakości; ktoś, kto pracuje w banku, może ułatwić im dokonywanie wpłat lub wypłat i tak dalej. Oni bardzo starannie się o tym wszystkim wywiedzieli. Otaczają się tymi ludźmi, nie zważając na to, czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy nie. Dopóki te osoby podążają za nimi i chcą być ich pomocnikami i poplecznikami, dopóty antychryści będą dawać im pożądane rzeczy, trzymać je przy sobie, pielęgnować i chronić, gdy tymczasem one będą pracować nad umocnieniem pozycji tychże antychrystów w kościele i nad utrzymaniem ich mocy. Zatem jeżeli chcesz sprawdzić, czy dany przywódca kościoła wykonuje rzeczywistą pracę, zapytaj go, jaka jest realna sytuacja braci i sióstr w owym kościele oraz jak przebiega dzieło owego kościoła, a będziesz w stanie jasno to stwierdzić. Niektórzy ludzie bardzo dobrze orientują się w sprawach rodzinnych i sytuacji życiowej braci i sióstr w kościele. Jeśli zapytać ich, kto pracuje w fabryce farmaceutycznej, czyja rodzina posiada sklep, czyja samochód, a czyja prowadzi wielkie interesy, albo kto pracuje w którymś z lokalnych departamentów i może coś załatwić dla braci i sióstr, to udzielą wyczerpującej odpowiedzi. Jeżeli zapytasz ich, kto dąży do prawdy, kto niedbale podchodzi do swoich obowiązków, kto jest antychrystem, kto stara się pozyskać ludzi, kto jest skuteczny w głoszeniu ewangelii lub ilu jest w danym miejscu jej potencjalnych odbiorców, to takich rzeczy nie wiedzą. Jakiego pokroju są to ludzie? Chcą oni wykorzystać wszystkie relacje społeczne istniejące w miejscu, w którym się znajdują, i scalić je w jedną małą grupę społeczną. To dlatego miejsce, w którym przebywają ci przywódcy, nie może być nazywane kościołem. Gdy już dopną swego, staje się ono grupą społeczną. Gdy tacy ludzie się spotykają, to nie otwierają przed sobą serc i nie omawiają nawzajem swojego zrozumienia opartego na doświadczaniu; zamiast tego przyglądają się, kto ma lepsze koneksje, kto ma wysoką pozycję w społeczeństwie i wielkie osiągnięcia, kto jest rozpoznawalny, kto ma wpływy i kto może zapewnić przywódcy szczególnie dogodne usługi i pożądane rzeczy. Nie ma znaczenia, kim są ci ludzie – i tak zajmują ważne miejsce w sercu przywódcy. Czy nie tak postępują antychryści? (Zgadza się). Co takiego robią antychryści? Czy budują kościół? Oni rozmontowują kościół i niszczą go, zaburzając i zakłócając pracę domu Bożego. Tworzą własne niezależne królestwo, własną prywatną grupę i klikę. Oto co czynią antychryści.

Utrzymuję z wami kontakt od tak wielu lat, lecz czy pytam was o to, czym zajmują się wasze rodziny, jak im się powodzi czy z jakiego środowiska pochodzicie? (Nie). Dlaczego nie pytam o te rzeczy? Ponieważ nie ma ku temu żadnego powodu. Dom Boży nie jest społeczeństwem. Tu nie ma potrzeby przypochlebiania się innym ani zabiegania o koneksje. Zadawanie takich pytań nie ma żadnego związku z wiarą w Boga. Nie zamieniaj domu Bożego w społeczeństwo. Nie ma znaczenia, z jakiej pochodzisz rodziny, czy jest ona biedna, czy bogata, ani w jakim otoczeniu żyjesz – w mieście czy na wsi. Jeżeli nie dążysz do prawdy, to nie ma znaczenia, jak wysoką pozycję zajmowałeś w społeczeństwie. Nie będę na to patrzył. Gdy rozmawiam z ludźmi, nigdy nie pytam o ich sytuację rodzinną. Jeżeli chcą o tym mówić, to słucham, jednak nigdy nie traktowałem tych kwestii jako ważnych informacji, o które muszę zapytać, nie mówiąc już o próbie zebrania jakichś danych mogących mi posłużyć do wykorzystania tych ludzi. Gdy jednak to antychryści pytają o te rzeczy, z pewnością nie czynią tego po prostu po to, by porozmawiać; raczej chcą oni w ten sposób uzyskać pewne pożądane rzeczy. Przykładowo: jeżeli ktoś ma rodzinę, która prowadzi sklep z produktami zdrowotnymi i może zapewnić im zakup w cenie hurtowej, to będą się oni przymilać do tej rodziny; albo też, jeżeli ktoś ma przyjaciela, którego mogą wykorzystać do pomocy przy nabyciu ładnych rzeczy, to oni to sobie zapamiętają. Prowadzą listę owych „koneksji” oraz osób, które uważają za szczególnie utalentowane, i wykorzystują je w kluczowych momentach. W ich mniemaniu wszyscy ci ludzie są utalentowani i bardzo dla nich przydatni. Czy to przekonanie jest słuszne? (Nie). Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, którzy pochodzą ze świata i od szatana, uważają te rzeczy za ważniejsze od życia i prawdy. Jeżeli jakiś człowiek był w społeczeństwie zwykłym pracownikiem, to gdy tylko przywódca o tym usłyszy, nie będzie chciał poświęcać mu najmniejszej uwagi, bez względu na to, jak gorliwie osoba ta dąży w swej wierze do prawdy, lecz gdy ten sam przywódca widzi, że ktoś należał niegdyś do elity, że pochodzi z zamożnej rodziny i ma najwyższy styl życia, jest na topie, wówczas podlizuje się komuś takiemu – czy to jest dobry przywódca? (Nie). Czy kiedykolwiek zostaliście tak potraktowani? Co sobie w duszy myśleliście po tym, jak tak was potraktowano? Czy czuliście, że w domu Bożym nie ma miłości ani ciepła? Czy antychryści są reprezentantami domu Bożego? Oni nie reprezentują domu Bożego. Oni reprezentują szatana. To, jak działają, oraz ich istota pochodzą od szatana i nie mają nic wspólnego z prawdą. Oni reprezentują jedynie samych siebie. Są też tacy antychryści, którzy zdobywszy owe „koneksje” i nawiązawszy kontakty, wykorzystują je do załatwiania swoich prywatnych spraw, a nawet do załatwiania pracy członkom swoich rodzin. Powiedzcie Mi, czy tego rodzaju rzeczy się zdarzają? (Tak). Antychryści są aż nazbyt zdolni do takich czynów. Człowiek bez sumienia, bez wstydu, skrajnie samolubny i podły, jest w stanie zrobić wszystko; jest zdolny do każdej rzeczy, która nie jest zgodna z prawdą i stoi w sprzeczności z moralnością i sumieniem. Zatem w oczach antychrysta wykorzystywanie własnej pozycji do załatwiania prywatnych spraw, gromadzenia korzyści i tego rodzaju rzeczy jest najnormalniejszą rzeczą pod słońcem i temat ten nie powinien być podnoszony, rozróżniany ani rozumiany. To jest tak, jak mówią niewierzący: „Podejmuj żmudne wysiłki dla zdobycia urzędu z myślą o jedzeniu i ubraniach”. Także do tego celu dążą antychryści, gdy pełnią rolę przywódców. Ich dążeniom dorównuje ciężka praca, jaką wykonują w tym kierunku bez krztyny wyrzutów sumienia, wykorzystując posiadaną władzę i pozycję do zastraszania braci i sióstr po to, by robili dla nich rozmaite rzeczy, jakby było to zupełnie uzasadnione, oraz stosując wobec braci i sióstr różnego rodzaju praktyki i wysuwając żądania, które nie są zgodne z zasadami. Niektórzy nierozgarnięci ludzie, którym brakuje rozeznania, są wykorzystywani i sterowani przez takich przywódców wbrew swojej woli, a mogą trafić się i tacy, którzy wydają własne pieniądze, by robić dla nich różne rzeczy, lecz nie są w stanie nic powiedzieć i myślą, że w ten sposób wykonują swój obowiązek i szykują dobre uczynki. Pozwól, że coś ci powiem: tak naprawdę jesteś w błędzie. Postępując w ten sposób, wcale nie szykujesz dobrych uczynków, lecz raczej pomagasz złemu człowiekowi w czynieniu złych rzeczy i zwiększasz jego potęgę. Dlaczego tak mówię? Gdy robisz takie rzeczy, to nie jest to zgodne z zasadami. Nie wykonujesz swoich obowiązków. Pomagasz antychrystowi knuć dla jego osobistych korzyści i załatwiasz jego prywatne sprawy. To nie jest twój obowiązek; to nie jest twoja odpowiedzialność. Nie jest to posłannictwo wyznaczone ci przez Boga ani dzieło domu Bożego. Czyniąc to, usługujesz szatanowi i pracujesz dla niego. Czy Bóg zapamięta cię za pracę dla szatana? (Nie). Co zatem zapamięta Bóg? Jest takie zdanie w Biblii; Pan Jezus powiedział: „Zaprawdę powiadam wam: To, co uczyniliście jednemu z tych moich braci najmniejszych, mnie uczyniliście” (Mt 25:40). To właśnie ustalił Bóg. Co znaczą te słowa? Jeżeli jesteś w stanie uczynić coś dla najmniejszego z braci i najmniejszej z sióstr, to z pewnością czynisz to zgodnie z zasadami i Bożymi żądaniami. Nie patrzysz na to, jak wysoki status ma dana osoba, lecz postępujesz zgodnie z zasadami. Niektórzy ludzie robią coś jedynie dla tych, którzy mają status, tylko dla nich dokładają starań i pracują, tylko ich entuzjastycznie wspierają, natomiast jeśli poprosi ich o coś osoba nieposiadająca statusu, nawet jeżeli byłaby to ich powinność czy odpowiedzialność – zupełnie na to nie zważają. Jak zatem scharakteryzować to, co czynią? Z perspektywy Boga rzeczy te są uznawane za pracę wykonywaną dla szatana i nie będzie On ich w ogóle pamiętał. To jest szósty przypadek. Czy ktoś z was spotkał się z takimi przypadkami? (Ja widziałem jeden taki przypadek, Boże. Wcześniej, gdy tam, gdzie przebywaliśmy, przywódczynią była antychrystka, wykorzystywała ona swoją pozycję, by przywłaszczyć sobie dobre jedzenie, przydatne przedmioty, kosmetyki i inne rzeczy ofiarowane przez braci i siostry. Niektóre z tych rzeczy straciły ważność, a owa przywódczyni i tak nie oddała ich braciom i siostrom, tylko wszystko zdefraudowała. Nabyła ona też kurtkę puchową, lecz później, gdy zobaczyła, że jedna z sióstr kupiła kurtkę puchową dobrej jakości i w niskiej cenie, zaczęła wymyślać i mówić przeróżne rzeczy, by wyłudzić od owej siostry jej okrycie i zmusić ją do wydania większej sumy pieniędzy na odkupienie jej kurtki). Można powiedzieć, że każdy antychryst jest złym człowiekiem, że nie ma człowieczeństwa, sumienia, a jego charakter jest wyjątkowo podły. Tacy ludzie muszą w końcu zostać zdemaskowani i wyeliminowani.

W przeszłości pewna trzyosobowa rodzina wyjechała za granicę, by wykonywać swój obowiązek. Przybywszy na miejsce, członkowie owej rodziny sprawili, że bracia i siostry codziennie zabierali ich na zakupy: jedni chcieli mieć kurtki puchowe, inni spodnie, a jeszcze inni buty. Tłumaczyli się, mówiąc, że nie przywieźli ze sobą dość pieniędzy. Skoro nie przywieźli wystarczającej sumy pieniędzy, to nie powinni byli kupować żadnych rzeczy, a mimo to chcieli to robić, i nie chodziło im wcale o coś przeciętnego, lecz o rzeczy wyszukane, za które bracia i siostry zapłacili własnymi pieniędzmi. Po tym, jak owa rodzina wykonywała już swoje obowiązki przez pewien czas, ludzie zaczęli z dezaprobatą patrzeć na zachowanie jej członków: jedzenie, które spożywali, miejsce, w którym mieszkali, oraz rzeczy, których używali, były zbyt wystawne! Ojciec owej rodziny kazał nawet braciom i siostrom kupować dla siebie mleko, a gdy był spragniony, pił je niczym wodę. Ilu ludzi na tym świecie może sobie pozwolić na picie w ten sposób mleka? Jakiego pokroju muszą to być ludzie? Po pewnym czasie kazał on braciom i siostrom kupić mandarynki i pomarańcze, oni zaś kupili wielką torbę, którą rodzina opróżniła w ciągu dwóch dni. Następnie stwierdził, że chcą więcej witamin, kazał więc braciom i siostrom kupić wiśnie, nawet Mnie wykorzystując jako pretekst, powiedział bowiem: „Musisz kupić wiśnie dla boga!”. Wtrąciłem: „Jest zima. To nie pora na jedzenie wiśni. Nie będę ich jadł; dla Mnie ich nie kupuj”. On odrzekł: „I tak musimy je kupić!”. Gdy bracia i siostry nabyli pudełko wiśni, rodzina pochłonęła je w mgnieniu oka. Nigdy nie widziałem nikogo, kto jadłby w ten sposób: oni spożywali owoce tak, jakby to był ryż, a mleko pili jak wodę. Następnie, gdy nadszedł czas posiłku, a oni dostrzegli rybę, zjedli ją łapczywie. Sposób, w jaki to zrobili, obrzydziłby was; byli jak wygłodniałe duchy, które nigdy wcześniej nic dobrego nie jadły. Uznali, że należy wykorzystać tę okazję do zjedzenia czegoś dobrego, więc ochoczo rzucili się opychać. Ostatecznie dzieciak zjadł tak dużo, że źle się poczuł. Po tym wydarzeniu ów dzieciak powiedział coś, co miało pokrętną logikę: „Gdybym nie zjadł tej ryby za boga, to bym się nie rozchorował!”. Mnie nawet przy tym nie było i nic o tym nie wiedziałem. Zjadł tę rybę z własnej woli, jakże więc mógł Mnie za to winić? A jednak to robił. Jak należy postępować z takimi ludźmi? (Powinni oni zostać usunięci). Kim oni są? (Diabłami i szatanami). To są diabły. Powiedziałem wówczas lokalnym przywódcom kościoła: „Usuńcie ich i zabierzcie jak najdalej stąd. Nigdy więcej nie chcę ich widzieć na oczy!”.

Byłem w kilku kościołach i nawiązałem kontakty z wieloma braćmi i siostrami. Widziałem wszelkiego rodzaju podłych i złych ludzi, lecz liczba osób, z którymi mogę się normalnie dogadać, jest dość niewielka. Z większością ludzi naprawdę nie da się wejść w interakcje i zbyt wielu z nich jest głuchych na racjonalne argumenty. Logika wszystkiego, co mówią, jest pokrętna i błędna, kłamstwa zaś przedstawiają oni tak, jakby były prawdą; są po prostu bestiami, diabłami, szatanami i nie mają w sobie ani krzty człowieczeństwa czy rozumu. Tacy ludzie stanowią co najmniej jedną trzecią członków każdego kościoła. Żaden z nich nie jest nic wart i żaden nie może dostąpić zbawienia; należy ich wszystkich jak najszybciej wyeliminować. Lubię wchodzić w interakcje z ludźmi, którzy potrafią przyjąć prawdę, zasadniczo są uczciwi i potrafią mówić prosto z serca. Nie ma znaczenia, jakiego rodzaju zepsucie przejawiają lub jakie mają odchylenia – dopóki są chętni do omawiania prawdy i są w stanie ją przyjąć, dopóty jestem w stanie dobrze się z nimi dogadywać. Jeśli zaś chodzi o ludzi fałszywych i tych, którzy lubią wykorzystywać innych, to w ogóle na nich nie zważam. Są tacy, którzy w Mojej obecności stale chcą się popisywać, żebym miał o nich wysokie mniemanie. Inaczej zachowują się przy Mnie, a inaczej za Moimi plecami, próbując Mnie oszukać. Tacy ludzie to diabły i powinno się odesłać ich jak najdalej – nigdy więcej nie chcę ich widzieć. Gdy ludzie mają jakieś słabości i niedostatki, jestem w stanie ich wesprzeć i zaopatrzyć, a jeśli mają skażone skłonności, mogę omówić z nimi prawdę, lecz z diabłami się nie zadaję ani nie słucham tego, co one mówią. Niektórzy ludzie są nowymi wierzącymi i nie rozumieją pewnych prawd, przez co mogą mówić i działać w głupi sposób. Możemy omawiać prawdę, lecz jeśli rozumiesz pewne prawdy, a potem celowo wywołujesz zamieszanie, zachowując się wobec Mnie bezrozumnie i czepiając się Mnie, to nie będę cię znosił. Dlaczego? Nie jesteś kimś, kto może dostąpić zbawienia, więc dlaczego miałbym cię znosić? Znosić kogoś to znaczy tolerować go i być wobec niego cierpliwym. Jestem cierpliwy wobec ludzi głupich i takich, których zepsucie nie odbiega od normy, ale nie wobec wrogów czy diabłów. Jeżeli diabły i wrogowie pozornie mówią ci przyjemnie brzmiące rzeczy, przekupują cię, oszukują lub dają ci krótkotrwałe szczęście, to czy możesz wierzyć w to, co mówią? (Nie, nie możemy w to wierzyć). Dlaczego? Ponieważ ludzie ci nie są w stanie przyjąć prawdy – wyraźnie to dostrzegłeś – i zostali już oni zdemaskowani. To, co mówią, nie jest szczere, a gdy omawiają prawdę, jest to czysta obłuda i trudno jest rozeznać się co do tego, czy ich słowa są prawdą, czy fałszem. Jeżeli potrafisz wyraźnie to dostrzec, możesz być pewien, że są oni diabłami i szatanami. Problem ten można gruntownie rozwiązać wyłącznie poprzez ich usunięcie lub wydalenie. Niektórzy pytają: „Dlaczego nie daje się im odrobiny swobody działania?”. Ci ludzie nie mają najmniejszej szansy na okazanie skruchy; w ich przypadku jest to niemożliwe. Są dokładnie tacy jak szatan: bez względu na to, jak wszechmogący i mądry jest Bóg, z perspektywy szatana nie taka powinna być Jego istota. Nie traktuje on Boga jak Boga i sądzi, że jego własne podstępne plany stanowią mądrość, że jego własna naturoistota jest prawdą, a Bóg prawdą nie jest. Oto jest czysty szatan, którego przeznaczeniem jest być wrogo nastawionym do Boga aż do końca. Zatem przeznaczeniem złych ludzi jest niezdolność do miłowania prawdy i dążenia do niej, w związku z czym Bóg ich nie zbawia. Usunięcie ich z kościoła i wydalenie z domu Bożego to najwłaściwsza decyzja i nie jest ona w najmniejszym stopniu błędna.

Antychryści, których dziś omówiłem i szczegółowo przeanalizowałem, nigdy nie zmienią kierunku ani celów, do których dążą. We wszystkich dążeniach na pierwszym miejscu stawiają oni własny interes, wykorzystując pełnię swoich sił i łamiąc sobie głowy, aby drogą oszustwa zdobyć jedzenie i picie w domu Bożym. Nigdy szczerze nie ponieśli kosztów na rzecz Boga; chcą jedynie w nieuczciwy sposób załatwić sobie jedzenie i picie, realizację własnych interesów i dobre traktowanie. Myślą, że Bóg tego nie widzi, nie wie o tym i nie może tego sprawdzić, dążą więc do tych rzeczy z determinacją. Rzecz jasna taka jest ich naturoistota: nie miłują prawdy ani nie potrafią kroczyć ścieżką dążenia do niej, są więc z góry skazani na to, że uznaje się ich za antychrystów. Jest to typ ludzi, których Bóg eliminuje i których dom Boży powinien wydalić, gdy tylko ich odkryje. Począwszy od odkrycia, że taki człowiek idzie ścieżką antychrysta, poprzez szereg czynionych przez niego rzeczy, które nie są zgodne z prawdą, aż po dzień, w którym zostaje on uznany za antychrysta – wszystko to pokazuje nam, że antychryści się nie zmieniają. Ich ostateczny wynik jest taki, że zostają wydaleni z domu Bożego i wyeliminowani przez Boga, ponieważ nie są w stanie się zmienić. Jaki zatem pożytek przyniesie wam wiedza na ten temat? Niektórzy ludzie mówią: „Nie zdobywamy jedzenia i picia drogą oszustwa. Dążymy do prawdy i chcemy wykonywać nasze obowiązki jako istoty stworzone. Podążamy za Bogiem i podporządkowujemy się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Nie postępujemy jak antychryści ani nie planujemy kroczyć ich ścieżką. Jaki jest pożytek z tego, że znamy owe przypadki?”. Zwykłym braciom i siostrom to, co przejawiają i ujawniają antychryści, może służyć jako ostrzeżenie, a także wskazywać, która ścieżka jest właściwa oraz które zachowania i sposoby postępowania są zgodne z intencjami Boga. Dla przywódców kościoła i pracowników wszystkich szczebli stanowi to z życia wzięty dowód rozeznawania się co do antychrystów. Co dobrego przynosi dziełu kościoła rozeznawanie się co do antychrystów? Pomaga wam ono dokładnie ich zidentyfikować i w odpowiednim czasie wydalić z kościoła, czyniąc go czystszym i wolnym od niepokojów, zakłóceń i szkód wyrządzanych przez owych antychrystów, tak aby ci, którzy rzeczywiście dążą do prawdy i są w stanie szczerze ponosić koszty na rzecz Boga, cieszyli się czystym i spokojnym otoczeniem, wolnym od przeszkód ze strony diabłów i szatanów. Gdy więc chodzi o prawdę dotyczącą rozeznawania się co do antychrystów, to bez względu na to, czy rozeznajesz się co do nich, przyjmując perspektywę faktów i przejawów, czy też opierasz się na prawdozasadach, musisz pojąć oba te aspekty. Jest to korzystne zarówno dla waszego wejścia w życie, jak i dla dzieła kościoła – jest to coś, co powinniście rozumieć.

Mówiłem dziś o kilku przypadkach. Wszystkie te sprawy wiążą się z pewnego rodzaju zachowaniami, sposobami postępowania i przejawami bezwzględności antychrystów, ich bezwstydem i całkowitym brakiem jakiegokolwiek kręgosłupa moralnego. Wszystkie tego typu przypadki powinny odpowiadać tym, które miały miejsce w waszym otoczeniu; można też powiedzieć, że w pewnym stopniu także i w was istnieją wszelkie sposoby działania antychrystów i przejawy bycia nimi. Innymi słowy: wszyscy macie pewne skłonności i pewne praktyki antychrystów. Stąd też, gdy rozeznajecie się co do nich, powinniście również kontrolować własne zachowanie, badać je i zastanawiać się nad nim. Niektórzy mogliby powiedzieć: „Stale mówisz o takich przypadkach, plotkach, i zagłębiasz się w takie szczegóły. Jaką korzyść przynosi to naszemu wkraczaniu w prawdę? W tym momencie jesteśmy bardzo zajęci naszymi obowiązkami i nie chcemy tego notować ani słuchać. Wchodząc w prawdę, wystarczy trzymać się dwóch rzeczy: jedną z nich jest podporządkowanie się Bogu, a drugą właściwe wykonywanie własnych obowiązków. To takie proste!”. To może wydawać się proste w teorii, lecz mówiąc precyzyjnie i konkretnie – wcale takie nie jest. Jeżeli rozumiesz mało prawd, to twoje wejście będzie wyboiste i powierzchowne, a jeżeli te z nich, które rozumiesz, to prawdy ogólne, wówczas doświadczysz niewielu szczegółów prawdy i nigdy nie zostaniesz oczyszczony w Bożej obecności. Bóg prosi ludzi, by dążyli do prawdy i weszli w prawdorzeczywistości, dlatego też muszą oni owe szczegóły zrozumieć. Co możecie z tego wywnioskować? Bóg podjął decyzję, by was zbawić, musi więc podchodzić do was poważnie i absolutnie nie może sobie pozwolić na niedbałość, nierozgarnięcie czy zadowalanie się namiastkami, czymś mniej więcej właściwym. Dla Boga nie istnieją takie rzeczy jak „coś mniej więcej właściwego”, „cztery na pięć”, „chyba” i „być może”. Jeżeli pragniesz być zbawiony i chcesz iść ścieżką zbawienia, musisz zrozumieć wszystkie te szczegóły prawdy. Jeśli obecnie nie jesteś w stanie sprostać temu zadaniu, to nic nie szkodzi – nie jest jeszcze za późno, by zacząć wchodzić w szczegóły prawdy. Jeśli zadowalasz się jedynie tym, że masz postawę odznaczającą się należytym wykonywaniem swoich obowiązków, bez popełniania błędów, oraz zdolnością do podporządkowania się, gdy coś ci się przydarza, to nigdy nie wejdziesz w prawdorzeczywistości. Każda prawda, w którą Bóg zaopatruje ludzi, zawiera wiele konkretnych szczegółów, i jeżeli ludzie ich nie rozumieją, to nigdy nie pojmą prawdy ani intencji Boga. Czy to dobrze, że Bóg traktuje ludzi poważnie? (Tak). Nie ma znaczenia, czy dotyczy to wykonywania przez nich obowiązków, podporządkowywania się, relacji międzyludzkich, czy też tego, jak podchodzą oni do spraw związanych z własnymi perspektywami i losem, a nawet kwestii, o których teraz mówię, takich jak ta, w jaki sposób rozeznać się co do antychrystów, jak nie podążać ich ścieżką i odrzucić właściwe im usposobienie – ludzie powinni pojąć te rzeczy, jedna po drugiej. Gdy już naprawdę będziecie w stanie rozeznać się co do tych szczegółów, a nie tylko głosić odrobinę prostej i pustej doktryny – wówczas wejdziecie w prawdorzeczywistości. Tylko ci, którzy wchodzą w prawdorzeczywistości, mają szansę i nadzieję na dostąpienie zbawienia; samo głoszenie słów i doktryn jest zwykłą pracą. Jeżeli ludzie chcą wejść w prawdorzeczywistości, to muszą zacząć od tych szczegółów. W przeciwnym razie nigdy nie osiągną zmiany usposobienia.
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część szósta)

II. Interesy antychrystów

Ostatnim razem omówiliśmy punkt dziewiąty, dotyczący różnych przejawów bycia antychrystem: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę. Następnie dokonaliśmy podziału interesów antychrystów na kilka elementów. Pierwszy element to ich własne bezpieczeństwo, drugi – ich reputacja i status, a trzeci – korzyści. Co obejmują te korzyści? (Pierwszą z nich jest defraudowanie majątku domu Bożego, drugą – wykorzystywanie braci i sióstr do tego, by im służyli i dla nich pracowali, a trzecią – wykorzystywanie własnej pozycji do zdobywania jedzenia, picia i innych pożądanych rzeczy drogą oszustwa, pod pozorem wiary w Boga). Owe „inne rzeczy” obejmują szczególne traktowanie, możliwość zajmowania się ich osobistymi sprawami i tak dalej, zgadza się? (Tak). Czy ten sposób omawiania, polegający na dzieleniu głównych tematów na podtematy, podtematów zaś na różne aspekty, sprawia, że się gubicie? (Nie). Rzeczywiście, im więcej przeprowadza się tego rodzaju omówień, tym bardziej przejrzyste powinny stawać się różne sprawy. Omówiliśmy trzy punkty dotyczące interesów antychrystów, ale jest jeszcze jeden, czwarty i najważniejszy interes: ich perspektywy i przeznaczenie. Perspektywy i przeznaczenie stanowią przypuszczalnie główny cel, jaki antychryści mają w swojej wierze w Boga. Są to także największe aspiracje, jakie noszą w swoich sercach, i najważniejsze sprawy, do których w głębi serca dążą. Najprawdopodobniej jesteście zaznajomieni z tematem perspektyw i przeznaczenia. Dotyczy on tego, gdzie ostatecznie znajdą się ludzie, dokąd pójdą czy dokąd zmierzają w przyszłości lub w kolejnym wieku, krótko mówiąc – przyszłego przeznaczonego im miejsca. Czyż nie jest to największa i najważniejsza kwestia w sercu każdego człowieka wierzącego w Boga? (Zgadza się). Perspektywy i przeznaczenie są niezwykle ważne dla wszystkich wierzących. Jest zatem rzeczą oczywistą, że najistotniejszą część interesów antychrystów muszą stanowić ich perspektywy i przeznaczenie, innymi słowy – ich przeznaczone miejsce.

D. Ich perspektywy i przeznaczenie

Omówmy również wchodzące w zakres interesów antychrystów perspektywy i przeznaczenie z różnych punktów widzenia i biorąc pod uwagę różne aspekty, tak by wszystkie kwestie stały się względnie przejrzyste. Rozmaite interesy antychrystów, które omówiliśmy wcześniej, obejmują zarówno interesy materialne, jak i te niematerialne. Przykładowo: własne bezpieczeństwo, reputacja i status stanowią interesy niematerialne; są to po prostu nienamacalne sprawy obecne w ich duchowych światach. Natomiast interesy materialne obejmują majątek, jedzenie i picie, a także szczególne traktowanie, materialne uciechy i tak dalej. A do czego odnoszą się perspektywy i przeznaczenie będące przedmiotem dzisiejszego omówienia? Jeżeli spojrzymy na to z perspektywy ludzkich pojęć, to czy są to rzeczy materialne, czy niematerialne? (Niematerialne). A zatem muszą to być rzeczy, które istnieją w duchowych światach ludzi, w ich pojęciach i wyobrażeniach oraz w ich umysłach. Dla ludzi rzeczy te stanowią swego rodzaju nadzieję i pokrzepienie, są również tym, do czego dążą oni przez całe życie. Choć są dla nich niewidzialne i nienamacalne, zajmują dominującą pozycję w ich sercach, panują nad całym ich życiem i kontrolują ich myśli i działania, ich intencje oraz kierunek ich dążeń. Zatem perspektywy i przeznaczenie są niezwykle ważne dla każdego człowieka! Choć są to istotne sprawy, antychryści dążą do nich w zupełnie inny sposób niż normalni, zwykli ludzie. Na czym dokładnie polega różnica? Jakie aspekty na to wskazują i pozwalają ludziom wyraźnie zobaczyć i rozeznać się co do tego, że jest to metoda stosowana przez antychrysta w jego dążeniach i jego cecha charakterystyczna? Czy nie zasługuje to na przedyskutowanie i omówienie? Rzecz jasna, to, co przejawia wielu ludzi, jest pod wieloma względami podobne do przejawów prawdziwych antychrystów i osób o istocie antychrystów. Jednakże nawet wtedy, gdy te przejawy i skłonności są takie same, różnią się oni od siebie istotą. Omówmy czwarty z interesów antychrystów – ich perspektywy i przeznaczenie – biorąc pod uwagę różne aspekty.

Jak możemy szczegółowo przeanalizować perspektywy i przeznaczenie? Jakiego rodzaju metodą i jakimi przykładami możemy się posłużyć, by w drodze szczegółowej analizy wykazać, że perspektywy i przeznaczenie należące do interesów antychrystów nie są zgodne z prawdą i że stanowią ujawnienia istoty antychrystów? Na podstawie których aspektów można je przeanalizować? To wymaga dokładnego badania. Podzielmy to na kilka szerokich kategorii, tak aby ludzie mogli dokładniej i wyraźniej zrozumieć istotę antychrystów. Pierwsza kategoria obejmuje sposób, w jaki antychryści traktują słowa Boże, druga – to, jak podchodzą oni do swoich obowiązków, trzecia – to, jak podchodzą do bycia przycinanymi, czwarta – jak traktują tytuł „posługującego”, piąta zaś dotyczy tego, jak antychryści podchodzą do swojego statusu w kościele. Po co nam te pięć kategorii? Spróbujcie do tego dojść. Czy jesteście w stanie choć w niewielkim stopniu zrozumieć każdą z nich? Czy potraficie odnaleźć jakieś odpowiadające im przejawy czy skłonności właściwe antychrystom? Co dokładnie należy szczegółowo przeanalizować, opierając się na tych pięciu kategoriach? Biorąc pod uwagę owe kategorie: jakie są główne cechy i skłonności przejawiane przez antychrystów, a jakie przejawy charakteryzują normalnych ludzi dążących do prawdy oraz zwykłych zepsutych osób? Czym różnią się od siebie antychryści i zwyczajni zepsuci ludzie? Na czym polegają te różnice? Czym różnią się obrane przez nich ścieżki? Jaka jest różnica pomiędzy tym, co przejawiają? Czy macie jakieś zrozumienie owych kategorii? (Biorąc pod uwagę te pięć kategorii, antychryści przede wszystkim nie patrzą na sprawy przez pryzmat prawdy zawartej w słowach Boga. Zawsze posługują się zewnętrznym wyglądem pewnych rzeczy lub własnym położeniem, by odgadnąć intencje Boga na podstawie swoich pojęć i wyobrażeń, a wszystko po to, by zobaczyć, czy mają przed sobą jakieś perspektywy i przeznaczenie. Przykładowo, w kwestii ich obowiązków, jeżeli uda im się znaleźć w centrum uwagi i zaspokoić swoje pragnienia, próżność i dumę, poczują, że są użytecznymi ludźmi w domu Bożym, jakby mieli perspektywy i przeznaczenie. Zaś gdy tylko zostaną przycięci, poczują, że Bóg nie jest z nich zadowolony, że Go rozczarowują, będą zniechęceni i zawiedzeni wiarą w Boga, a w ich wnętrzu zrodzą się negatywność i opór). Niniejsze podsumowanie daje nieco światła i w pewnym stopniu dotyka prawdy związanej z tą kwestią. Sądząc po ogólnym znaczeniu tego, co powiedzieliście, prawdopodobnie macie podstawowe zrozumienie owych pięciu kategorii. W następnej kolejności omówimy każdą z nich z osobna.

1. Jak antychryści traktują słowa Boże

Pierwsza kategoria dotyczy tego, jak antychryści traktują słowa Boże. Antychryści również są ludźmi, którzy wierzą w Boga i za Nim podążają; oni także trzymają słowa Boże w swoich dłoniach, słuchają kazań, uczestniczą w zgromadzeniach i prowadzą normalne życie duchowe. Również dla antychrystów czytanie słów Bożych jest częścią życia, i często to czynią. Choć i jedni, i drudzy czytają słowa Boże, antychryści różnią się od osób dążących do prawdy: mają zupełnie inne podejście do owych słów. Zatem w jaki sposób antychryści traktują słowa Boże? Przede wszystkim zgłębiają je i analizują, badając je pod dziwnym kątem i z osobliwej perspektywy. Dlaczego nazywam to „badaniem”? Biorąc pod uwagę obiektywną sytuację, antychryści muszą przyznać, że są to słowa Boże, w głębi serca czują też, że słowa te są tak wzniosłe, iż zwykli ludzie nie byliby w stanie ich wyrazić, i że słów tych nie udałoby się znaleźć nigdzie indziej. Nie mają zatem innego wyboru, jak tylko przyznać, że są to słowa Boże – lecz czy przyjmują je jako prawdę? Nie. Dlaczego więc nadal czytają słowa Boga? Ponieważ zawierają one informacje, których antychryści potrzebują, rzeczy, które chcą wiedzieć i które pokrzepiają ich w ich duchowych światach. Jakie to rzeczy? Oczywiście są one ściśle związane z perspektywami i przeznaczeniem antychrystów. Gdy antychryści badają słowa Boże, nieustannie szukają tych, które odnoszą się do przeznaczonych miejsc, wyników, tego, gdzie ludzie trafią w przyszłości i tak dalej. Czytanie słów Bożych przez antychrystów jest więc nazywane „badaniem”, ponieważ zgłębiają oni, analizują i osądzają słowa Boże podczas ich lektury. Czytając, zgłębiają Jego słowa: „Z tonu boga wynika, że nie lubi on ludzi tego pokroju. Dlaczego mam poczucie, że jestem jednym z nich? Powinienem się dowiedzieć, jakie przeznaczenie bóg wyznacza takim ludziom”. Gdy antychryści widzą, że Bóg mówi o wrzuceniu takich ludzi w bezdenną otchłań, myślą sobie: „Nie jest dobrze. Wrzucenie w bezdenną otchłań oznacza bycie skończonym, prawda? Ludzie tego pokroju nie mają żadnych perspektyw ani dobrego przeznaczenia – co więc powinienem zrobić?”. W głębi serca czują tępy ból, zaniepokojenie i dyskomfort. „Czy bóg rzeczywiście w taki sposób traktuje ludzi tego pokroju? Nie, nie mogę się poddać”. Po czym dalej szukają słów Boga. Gdy ujrzą słowa Boże mówiące: „Synowie moi, uczynię dla was to a to, i to a to wam się przydarzy”, przestają czuć się źle. „Słowa Boże ogrzewają moje serce, są cudowne. Jestem jednym z »synów«, o których mówi bóg”. Następnie widzą słowa Boże wspominające o „pierworodnych synach” oraz „królewskim panowaniu” i myślą: „Wspaniale! Wiara w boga niesie ze sobą korzyści i obiecującą przyszłość. Obrałem właściwą ścieżkę. Postawiłem na dobrego konia. Muszę być gorliwy w swojej wierze i trzymać się bożych szat. Nie wolno mi się poddawać, nawet w chwili ostatecznej!”. Czytając dalej, widzą słowa Boże mówiące o tym, że „ten, kto podąża do końca, z pewnością zostanie zbawiony”. Dla antychrystów lektura takich słów jest jak chwycenie się liny ratunkowej. „Będę praktykować zgodnie z tymi słowami. Nie ma znaczenia, kiedy i gdzie, ani co takiego się wydarzy; nawet gdyby morza wyschły, a skały obróciły się w pył, nawet gdyby błękitne morza zamieniły się w zielone pola, owe słowa się nie zmienią. Nawet gdyby niebo i ziemia przeminęły, te słowa nie przeminą. Czyż jeśli trzymam się tych słów, to nie będę mieć dobrego wyniku, dobrego przeznaczenia? Czyż moje perspektywy i przeznaczenie nie zostaną ustalone? Wspaniale! Muszę być tym, który podąża do końca!”. Wciąż na nowo poszukując, badając i analizując słowa Boże w ten czy inny sposób, antychryści w końcu odnajdują w nich linę ratunkową i odkrywają największą „tajemnicę”. Przepełnia ich radość: „Nareszcie nie muszę się martwić, że zostanę wyeliminowany, że trafię do jeziora ognia i siarki, że pójdę do piekła. W końcu odnalazłem przeznaczone mi miejsce, przejście do nieba, piękne przeznaczenie ludzkości – jakie to wspaniałe!”. Jednakże nie trwa to długo, a gdy ludzie ci czytają rozdział słów Bożych zatytułowany „O przeznaczeniu”, myślą: „Co te słowa mówią o przeznaczonych nam miejscach? Wygląda na to, że Bóg nie wypowiada się zbyt konkretnie na temat przeznaczenia różnych typów ludzi. Co dokładnie ma on na myśli? Co powinienem uczynić? Nie powinienem się martwić, muszę czytać dalej”. Następnie, gdy widzą, jak Bóg mówi: „Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie”, nieco dłużej o tym rozmyślają. „Jeżeli chcę uzyskać dobre przeznaczenie, muszę przygotować dostatecznie wiele dobrych uczynków. Teraz, gdy bóg określił warunki, wszystko stało się prostsze. Nie muszę już angażować się w bezsensowne przedsięwzięcia i na próżno się wysilać – teraz już wiem, na czym mam skoncentrować swoje wysiłki”. Dzięki omówieniu antychryści dowiadują się, czym są dobre uczynki, znajdują „drogę” i poznają rozwiązanie. „Okazuje się, że to bardzo proste. Dobrym uczynkiem jest dawanie jałmużny i składanie ofiar. Dobrym uczynkiem jest głoszenie ewangelii i pozyskiwanie nowych ludzi. Dobrym uczynkiem jest wspieranie braci i sióstr. Dobrym uczynkiem jest rozdawanie rzeczy dla mnie wartościowych. Dla mojego przeznaczenia zaryzykuję wszystko: oddam wszystkie te rzeczy!”. Lecz później myślą: „Nie. Jeżeli rozdam wszystkie swoje pieniądze i dobra materialne, to jak będę żył w przyszłości? Powinienem przeczytać słowa boże, by dowiedzieć się najpierw, kiedy jego dzieło dobiegnie końca i kiedy ludzie nie będą już potrzebować owych rzeczy w swoim życiu na ziemi. Nie powinienem się spieszyć. Jeżeli jednak nie ofiaruję tych rzeczy, to jak mogę przygotować dobre uczynki? Goszczenie braci i sióstr oraz głoszenie ewangelii, by pozyskać ludzi, to rzeczy proste. Jestem w stanie je osiągnąć”. Szykując dobre uczynki, w głębi serca antychryści nieustannie liczą, ile ich już przygotowali i jakie jest prawdopodobieństwo, że uzyskają dobre przeznaczenie. „Przygotowałem wiele dobrych uczynków, lecz dlaczego bóg nie ogłosił mi jeszcze, co postanowił? Dzieło Boże jeszcze nie dobiegło końca, więc co powinienem uczynić? Tak nie może być! Muszę sprawdzić, co jeszcze słowa boże mówią o perspektywach i przeznaczeniu oraz jakie inne konkretne wyjaśnienia zawierają”. Wciąż na nowo wertują oni słowa Boże. Są szczęśliwi, gdy znajdują coś, co dobrze wróży ich perspektywom i przeznaczeniu, i boli ich, gdy natkną się na coś, co jest z owymi perspektywami i przeznaczeniem sprzeczne. Tym sposobem, przez lata poświęcone na lekturę słów Bożych, wielokrotnie odczuwają przez nie zniechęcenie i słabość, i wielokrotnie czują się z ich powodu pozytywnie, są szczęśliwi i rozradowani. Nie ma jednak znaczenia, jakie stany czy uczucia się w nich rodzą, antychryści po prostu nie mogą uciec od swojej obsesji na punkcie własnego przeznaczenia, perspektyw i losu, i nadal wertują słowa Boże w poszukiwaniu ustaleń i oświadczeń dotyczących wyników różnych typów ludzi. Krótko mówiąc, wkładają oni w słowa Boże tyle wysiłku, ile tylko są w stanie. Nie ma znaczenia, w jaki sposób je odczytują – po prostu nie wiedzą, że zawarte są w nich prawda, droga i życie. Wiedzą jedynie, że w słowach Bożych mogą znaleźć swoje przeznaczenie, przeznaczenie ludzkości, oraz sposób na uniknięcie piekła i utraty przeznaczonego im miejsca. Co zatem zyskali po takiej wieloletniej lekturze słów Bożych? Są zdolni mówić o wielu słusznych doktrynach i teoriach z dziedziny duchowości, ale absolutnie nie potrafią powiązać słów Boga ze swoją istotą charakteryzującą się sprzeciwianiem się Bogu, buntowaniem się przeciwko Niemu, niepraktykowaniem prawdy i zupełnym brakiem miłości do niej.

Antychryści często badają i przeczesują słowa Boga w poszukiwaniu ujawnionych przez Niego tajemnic. Szukają też w Jego słowach nowych terminów, nowych rzeczy i twierdzeń, posuwając się nawet do dociekania pewnych tajemnic nieznanych nikomu, czy jest uduchowiony, czy też nie, takich jak ta, co symbolizuje figa, jakie jest znaczenie 144 000 dzieci płci męskiej i kim jest zwycięzca, a także niektórych twierdzeń i terminów pochodzących z Księgi Objawienia, które ludzie badali przez lata, nic z nich nie rozumiejąc. Wyjątkowo ciężko nad tym pracują i nieustannie analizują, czy owe słowa zawierają jakiekolwiek stwierdzenia dotyczące przeznaczonych ludziom miejsc albo też jakiekolwiek przejrzyste objaśnienia odnoszące się do ludzkiego przeznaczenia. Lecz bez względu na to, jak uważnie szukają, ich wysiłki zawsze są daremne. Toteż choć antychryści czytają słowa Boże, podążają za Bogiem, a w kościele płyną z prądem, w głębi serca stale odczuwają niepokój. Często zadają sobie takie pytania: „Czy mogę otrzymać błogosławieństwa? Jakie mam perspektywy i jakie jest moje przeznaczenie? Czy znajdzie się dla mnie miejsce w królestwie bożym? Czy kiedy nadejdzie moje przeznaczenie, będę wpatrywać się w błękitne niebo, czy też znajdę się w świecie tak ciemnym, że nie będę w stanie dojrzeć nawet własnej dłoni? Po prostu chcę wiedzieć, co jest moim przeznaczeniem”. Gdy nieustannie zadają sobie w głębi serca takie pytania, jednocześnie bezgłośnie pytają Boga: „Czy mam odpowiednie predyspozycje, by wejść do królestwa niebieskiego? Czy mogę uniknąć piekła? Czy podążając w ten sposób, będę mógł wejść do królestwa niebieskiego? Czy otrzymam przyszłe błogosławieństwa? Czy wkroczę do świata, który ma nastać? Jaka jest postawa boga? Dlaczego nie wyjaśni mi on tej sprawy w sposób dokładny i konkretny, tak abym mógł zaznać spokoju? Jaki jest mój wynik?”. Czy nie o tym w głębi serca myślą antychryści, gdy badają słowa Boga, gdy płyną z prądem i nie mają innego wyboru, jak tylko podążać naprzód? Oto jaką postawę w głębi serca skrywają oni wobec swoich perspektyw i przeznaczenia: ich umysły są nieustannie zaabsorbowane tymi sprawami, desperacko się ich chwytają i nie chcą odpuścić.

Kiedy antychryści badają słowo Boże, jest coś, co interesuje ich bardziej od poszukiwania przeznaczonych im miejsc i zgłębiania tajemnic, a mianowicie to, kiedy wcielony Bóg opuści ziemię, kiedy zakończy swoją misję, kiedy Jego wielkie przedsięwzięcie dobiegnie końca, kiedy zakończy On swoje dzieło, a ci, którzy za Nim podążają, będą cieszyć się wielkimi błogosławieństwami i ujrzą Jego prawdziwą osobę. Bardzo interesują się też tym, czy będą mogli ujrzeć, jak Bóg opuszcza ziemię. Poza dniem, w którym Boży plan zarządzania zostanie pomyślnie zrealizowany, bardziej martwią się o to, kiedy Chrystus opuści ziemię i jak to będzie wyglądało, o to, ile lat mają teraz i czy nadal będą żyli, by móc ujrzeć, jak Chrystus opuszcza ziemię za 10 czy 20 lat, o to, co się stanie, jeżeli to zobaczą, a co, jeżeli im się to nie uda – oto jakie kalkulacje przeprowadzają w swoich umysłach. Niektórzy rozmyślają: „Mam już 60 lat. Jeżeli za 10 lat nadal będę żył, to powinienem być w stanie ujrzeć, jak chrystus opuszcza ziemię, lecz jeśli za 10 lat, gdy dzieło boże dobiegnie końca, będę już martwy, to jaki sens ma moja wiara w boga? Choć bóg zarządził, że urodzę się w tej erze, to jeżeli ja, wyznawca boga, przegapię szansę bycia świadkiem tak wielkiego i doniosłego wydarzenia, nie będę mógł być uważany za człowieka błogosławionego i nie otrzymam żadnych wielkich błogosławieństw!”. Takie myśli sprawiają, że antychryści są nieszczęśliwi i niezadowoleni. Jak bardzo są niezadowoleni? „Jestem już taki stary; dlaczego bóg jeszcze nie opuścił ziemi? Dlaczego dzieło boże nie zostało jeszcze ukończone? Kiedy zakończymy głoszenie ewangelii? Niech dzieło boże szybko dobiegnie końca, niech bóg szybko zrealizuje swoje wielkie przedsięwzięcie, niech kataklizmy prędko nadejdą, niech bóg się pospieszy, by zniszczyć szatana i ukarać złych ludzi!”. Co oni robią? Czyż nie stawiają Bogu żądań wynikających z ich własnej woli, mając nadzieję, iż skłonią Go do działania zgodnie z tą wolą? Czyż nie obejmuje ona ich osobistych interesów? Z uwagi na swoje własne interesy z niecierpliwością oczekują, że Bóg doprowadzi do końca swoje wielkie przedsięwzięcie, że kataklizmy prędko nadejdą, że Bóg się pospieszy i ukarze złych, a nagrodzi dobrych, i że dostąpi swojej chwały. Jakie pobudki kryją się w ich sercach? Czy biorą oni pod uwagę Boże intencje? (Nie). To co takiego czynią? (Mają nadzieję na otrzymanie błogosławieństw). Oni chcą, by dzieło Bożego planu zarządzania obracało się wokół ich przeznaczenia, dla dobra ich własnych interesów i przeznaczonego im miejsca. Czyż nie jest to podłe i bezwstydne? Jaką istotę prezentują antychryści w odniesieniu do wszystkich spraw? Przedkładają oni swoje interesy ponad wszystko inne i pozwalają owym interesom nad wszystkim górować. Czyli nie pozwalają, by cokolwiek kolidowało z ich interesami, nawet gdy chodzi o Boży plan zarządzania. Gdy dzieło Boże zostanie ukończone, gdy Jego wielkie przedsięwzięcie dobiegnie końca, gdy dostąpi On chwały i zniszczy rodzaj ludzki, wszystko to będzie musiało się obracać wokół ich interesów i ich przeznaczenia, będzie musiało być powiązane z ich przeznaczeniem. W przeciwnym razie zanegują Boga, wyrzekną się wiary w Niego, a nawet Go przeklną.

Jednym z głównych przejawów tego, jak antychryści traktują słowo Boże, jest przeprowadzanie badań. Oto postawa, jaką prawdziwi niedowiarkowie przyjmują wobec słowa Bożego. Co takiego badają? Nie badają oni prawdy ani tego, czego Bóg wymaga od ludzkości, ani też Jego słów demaskujących ludzkość, czy tych, które ją osądzają, a już na pewno nie badają Jego intencji, a tylko swoje własne perspektywy i przeznaczenie. Nie ma znaczenia, który fragment słowa Bożego czytają – jeżeli zawiera on słowa odnoszące się do ich perspektyw i przeznaczenia, czyli do tego, co najbardziej ich interesuje, to będą takie fragmenty uważnie analizować i oznaczać je jako istotne. Przykładowo: gdy zobaczą słowa Boże, które demaskują i analizują ludzi takich jak oni, albo też charakterystykę lub stwierdzenia dotyczące takich ludzi, będą skrupulatnie badać takie słowa i na okrągło je czytać. Czego szukają? Czy szukają odpowiedzi na pytanie o to, jak zrozumieć Boże intencje i odnaleźć zasady praktyki? Czy chcą się dowiedzieć, jak poprzez słowo Boże mogą zrozumieć samych siebie? Nie. Oni usiłują czytać między wierszami, by wyraźnie zobaczyć, jaką postawę wobec ludzi takich jak oni Bóg skrywa za tymi słowami, czy ich nienawidzi i nimi pogardza lub czy ich zbawi. Bacznie przyglądają się nie tylko treści owych słów Bożych, lecz także ich tonowi i nastawieniu, a także myślom, które się za nimi kryją. Gdy już zbiorą wszystkie fragmenty słowa Bożego, które odnoszą się do przeznaczenia ludzi ich pokroju, i odkryją, że Jego postawa wobec nich jest pełna pogardy i wcale nie oznacza zbawienia, ich nastawienie do wiary w Niego natychmiast ostygnie o jakieś 80 do 90 procent. W ich sercach natychmiast zrodzi się niewiara, a ich postawa ulegnie zmianie o 180 stopni. Jak daleko sięgać będzie ta zmiana? Nie zechcą już dłużej wykonywać obowiązków, które sobie zaplanowali, i nie wyrzekną się tego, czego planowali się wyrzec. Choć pierwotnie chcieli głosić ewangelię w swoich rodzinach, to teraz tego nie zrobią, ponieważ już nie wierzą, więc nie ma mowy, by członkowie ich rodzin uwierzyli. Reasumując, zniszczą i porzucą wszystkie swoje pierwotne plany. Czyż nie jest to fundamentalna postawa, jaką antychryści mają wobec słowa Bożego? Gdy badają oni słowo Boga, ich celem nie jest dążenie do prawdy i odnalezienie zasad wcielania jej w życie, tak by móc zrozumieć Jego intencje i być wobec Niego lojalnymi; ich celem jest odnalezienie dokładnego określenia tego, w jaki sposób Bóg decyduje o wynikach i przeznaczeniu ludzi ich pokroju. Znalazłszy promyk nadziei, będą się go trzymać ze wszystkich sił; dla owego promyka nadziei będą w stanie wszystko porzucić, a ich nastawienie drastycznie się zmieni. Lecz kiedy legnie w gruzach cała ich nadzieja na otrzymanie błogosławieństw, ich postawa ulegnie kolejnej drastycznej zmianie, do tego stopnia, że stracą wiarę i posuną się do zdrady, a nawet w swoich sercach przeklną Boga. To właśnie są przejawy bycia antychrystem.

Badając słowa Boga, antychryści oczywiście wykorzystają je również do poszukiwania osobistych korzyści. O jakiego rodzaju korzyści chodzi? Badając słowa Boże, podsumowują oni, jakie reguły rządzą mową Boga, jaki jest ton Jego głosu, gdy przycina ludzi, jaki jest Jego sposób mówienia, gdy demaskuje ludzkość, w jaki sposób ją pociesza i napomina, jakich używa metod i jaką mądrość posiada. Antychryści są specjalistami w uczeniu się i naśladowaniu tego, jak Bóg mówi i działa; równocześnie, zwracając się do innych ludzi i z nimi rozmawiając, posługują się słowami, których zazwyczaj używa Bóg. Badając słowa Boże, nieustannie zaopatrują się także w słowa rozmaitych zawartych w nich prawd, przekształcając je w coś własnego, posługując się owymi słowami Boga, by wykonywać pracę i gromadzić kapitał. Do czego odnosi się ten kapitał? Przykładowo: wierzą oni, żea ten, kto podczas zgromadzenia potrafi lepiej od innych wypowiadać właściwe słowa i doktryny, kto zapamiętuje, cytuje i objaśnia większą ilość słów Bożych, może być tym człowiekiem w kościele, który z największym prawdopodobieństwem dostąpi zbawienia. Nieważne, co czynią antychryści – zawsze wiąże się to z ich perspektywami i przeznaczeniem. Nigdy nie będą po prostu praktykować słów Bożych jako prawdy, nie będą cierpieć ani płacić ceny za praktykowanie słów Bożych. Posługują się słowami Boga raczej po to, by wprowadzić ludzi w błąd, poprawić własną reputację i stworzyć sobie dostateczne warunki do zbawienia. Toteż istotę podejścia antychrystów do słowa Bożego stanowi to, że choćby nie wiem co, nigdy nie uznają oni słowa Boga za prawdę ani za drogę, którą winni podążać ludzie. Choć antychryści stawiają słowa Boga za wzór i czytają je każdego dnia oraz choć słuchają czytań zawierających Jego słowa, jedna rzecz jest pewna: nie praktykują oni słów Bożych. Ilekroć przychodzi czas, by je praktykować, ich szczerość znika i jedynie spiskują na rzecz własnych perspektyw i własnego przeznaczenia. Na zewnątrz stwarzają pozory, że miłują słowa Boże i ich pragną, lecz w rzeczywistości celem, dla którego codziennie je czytają i zbierają, jest stworzenie sobie warunków potrzebnych do zbawienia; czynią to w nadziei, że w zamian wywrą na Bogu dobre wrażenie. Nie wierzą, że Bóg ma wgląd w ludzkie serca – wiedzą tylko tyle, że ludzie patrzą jedynie na to, co widać na zewnątrz, zatem i Bóg musi patrzeć jedynie na to, co widać na zewnątrz, i dlatego w tych sprawach stosują kamuflaż i podstęp, uciekając się do oszustwa. Myślą: „Muszę zrobić to tylko dla pozoru. Nie ma znaczenia, co w głębi serca myślę – ani ludzie, ani bóg tego nie widzą. Istotnie, bez względu na to, w jaki sposób odczytuję słowa boże, nie robię tego, by stać się jakąkolwiek prawdziwą istotą stworzoną. Gdyby nie chodziło o moje perspektywy i przeznaczenie, nie znosiłbym tych trudów ani nie tolerowałbym tej krzywdy!”. Nie ma znaczenia, jak dobrze brzmią słowa Boże – w umysłach antychrystów nie da się ich zrealizować, a ludzie nie byliby w stanie ich urzeczywistnić. Nawet jeżeli garstka ludzi choć po części urzeczywistnia słowa Boże, to z pewnością czynią to również dla własnych celów. Jak mawiają niewierzący: „Nie ma nic za darmo”. Antychryści myślą sobie: „Dla naszej wiary w boga znosimy tak wielkie trudy, czytamy jego słowa i słuchamy ich każdego dnia, kierujemy się nimi w życiu – po co to wszystko? Czy nie służy to tylko temu jednemu celowi? Każdy w głębi serca doskonale zdaje sobie sprawę, że czyni to wszystko ze względu na swoje perspektywy i przeznaczenie; w przeciwnym razie dlaczego mielibyśmy rezygnować z cudownych chwil podążania za światem tylko po to, by tu cierpieć?”. Jaki fakt tutaj zanegowali? Słowo Boże jest prawdą, a prawda może zbawić ludzi, zmienić ich i pomóc im odrzucić ich skażone skłonności. Czy nie taki właśnie rezultat może przynieść słowo Boże? (Zgadza się). Czy antychryści uznają ten fakt? Oni go negują, mówiąc: „Wszyscy twierdzą, że słowo boże może zbawić ludzi, ale kogo ono zbawiło? Kto widział to na własne oczy? Dlaczego w to nie wierzę?”. Czemu mówi się, że słowo Boże może zbawić ludzi, zmienić ich i pomóc im uwolnić się od skażonego usposobienia szatana? Gdyż słowo Boże jest prawdą i może być ludzkim życiem. Gdy ludzie przyjmują słowo Boże jako swoje życie, mogą zostać zbawieni; wówczas stają się tymi zbawionymi. Antychryści nie przyjmują tego faktu do wiadomości. Są przekonani, że ludzie dotarli tu, gdzie są teraz, wyłącznie po to, by otrzymać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie, i że jest to jedyny powód, dla którego wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Negują owoce słowa Bożego, rezultaty, do jakich prawda doprowadza w ludziach, oraz to, że prawda może podbić człowieka, odmienić go i zbawić. Uważają, że ludzie podążają za Bogiem jedynie z troski o własne perspektywy i przeznaczenie oraz w pogoni za nimi. Nie wierzą, że słowo Boże może odmienić ludzi, uczynić ich lojalnymi wobec Boga, sprawić, że bezwarunkowo Mu się podporządkują, czy też że będą wykonywać w domu Bożym swoje obowiązki jako istoty stworzone – oni nie wierzą w żadną z tych rzeczy. Dlatego też antychryści, którzy na pierwszym miejscu stawiają swoje interesy, sami nie dążą do prawdy; traktując słowa Boże jako rodzaj retoryki i swego rodzaju stwierdzenie, nie wierzą, że mogą one zbawić ludzi. Uważają, że wszyscy ludzie szczerzy i lojalni wobec Boga są fałszywi i kierują się własnymi interesami. Nie ma znaczenia, jak wiele słów i kazań Bożych usłyszą, ostatecznie w ich sercach pozostają tylko te dwa słowa: perspektywy i przeznaczenie. Zdaniem antychrystów, słowa Boga, Jego dzieło i plan zarządzania mogą więc przynieść ludziom dobre perspektywy i przeznaczenie, a także dobre przeznaczone im miejsce. Dla antychrystów jest to najczystsza, naczelna prawda. Gdyby nie to, to po pierwsze, nie wierzyliby w Boga. Po drugie, nie znosiliby takich krzywd, aby pozostać w domu Bożym. Po trzecie, nie wykonywaliby w nim żadnych obowiązków. Po czwarte, nie znosiliby w nim żadnych trudności. I po piąte, już dawno powróciliby do światowego życia, by oddawać się bogactwu i chwale, gonić za światem, sławą i zyskiem, uganiać się za pieniędzmi i podążać za niegodziwymi trendami. Obecnie tymczasowo zamieszkują oni dom Boży jedynie dlatego, że wiąże się to z ich perspektywami i przeznaczeniem. Są zdeterminowani, by je sobie zabezpieczyć, a jednocześnie skrywają w sobie mentalność ryzykantów i żywią nadzieję, że gdy dzieło Boże dobiegnie końca, znajdą się wśród tych, którzy wejdą do królestwa niebieskiego i otrzymają wielkie błogosławieństwa. Jaka to mentalność? Oni pragną uzyskać od Boga korzyści po to, by osiągnąć swoje cele, lecz wcale nie chcą Mu się podporządkować. Co więcej, nie wierzą nawet we wszystkie wypowiedziane przez Niego słowa ani w to, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Czy nie jest to nieco niegodziwe? Jeżeli chodzi o ich postawę polegającą na przeprowadzaniu badań nad słowem Bożym, to są oni niedowiarkami. To, że antychryści są zdolni w taki sposób podchodzić do badania i czytania słów Bożych oraz tak się z nimi obchodzić, pokazuje, że są podręcznikowymi niedowiarkami, niedowiarkami w każdym calu. Dlaczego zatem mogą nadal wykonywać jakąś powierzchowną pracę w domu Bożym i nadal podążać, nie odchodząc od wiary? Nie ma znaczenia, w jaki sposób są przycinani – dlaczego w ogóle mogą zostać, a wręcz uczestniczyć w życiu kościoła, wciąż słuchać Bożych słów i je czytać? Dlaczego tak się dzieje? (Chcą otrzymać błogosławieństwa). To dlatego, że antychryści chcą otrzymać błogosławieństwa. Jak mawiają niewierzący: „Każdy, kto mnie karmi, jest moją matką, a każdy, kto daje mi pieniądze, jest moim ojcem”. Co to za logika? Czyż nie jest ona przepełniona szatańską filozofią funkcjonowania w świecie? To pod wpływem tej szatańskiej filozofii antychryści wierzą w Boga: „Nie obchodzi mnie, jakiego nadzwyczajnego dzieła dokonałeś ani jakie jest twoje usposobienie czy jaka jest twoja istota. Dopóki możesz obdarzyć mnie błogosławieństwami, dobrym przeznaczeniem i dobrą przyszłością oraz zapewnić mi wielkie błogosławieństwa, dopóty będę za tobą podążał i na razie będę cię uważał za boga”. Czy zawiera się w tym jakikolwiek element prawdziwej wiary? (Nie). Dlatego też, biorąc pod uwagę sposób, w jaki ludzie tego pokroju podchodzą do słów Boga, określenie ich mianem antychrystów i niedowiarków jest aż nazbyt trafne!

Antychryści przyjmują wobec słów Bożych postawę badawczą. Nigdy nie biorą słowa Bożego za słowo Boże; za co je więc uważają? Za zbiór tajemnic? Za jakąś fantastyczną opowieść? Za niejasne i niezrozumiałe teksty? Gdy czytają słowa Boga, nie poszukują Jego intencji ani nie próbują zrozumieć tych intencji czy też Jego usposobienia. Nie chcą też poznać Boga, nie mówiąc już o zważaniu na Jego intencje. Czy są poruszeni, gdy czytają następujące słowa Boga: „Obecnie Moim przemożnym pragnieniem jest znalezienie grupy osób, które są w stanie w pełni zważać na Moje intencje”? Antychryści mówią: „O co chodzi z tym całym poszukiwaniem ludzi, którzy zważają na boże intencje? Jaki pożytek płynie ze zważania na twoje intencje? Czy jak będę to robił, to będę miał co jeść albo będę mógł zarobić pieniądze? Czy zważanie na boże intencje wiedzie do dobrego przeznaczenia? Czy może przynieść mi wielkie błogosławieństwa? Jeżeli nie, to zapomnij; nie muszę zważać na twoje intencje. Szukam ścieżki, by uniknąć strącenia do piekła i zapewnić sobie dobre przeznaczenie. Jeżeli zważanie na twoje intencje może mi zapewnić błogosławieństwa, to będę to robił. Powiedz mi tylko jak”. Czy uważacie, że tacy ludzie są w stanie spełnić wymagania określone przez Boga? (Nie). Bóg wymaga tylko jednego: podążania za wolą Bożą, bojaźni Bożej i unikania zła. Postępując w ten sposób, zważasz na Jego intencje i możesz otrzymać wielkie błogosławieństwa. Gdy antychryści to słyszą, myślą: „Zapędziłem się, nie należało traktować mnie poważnie. Nie jestem w stanie zważać na boże intencje, puśćmy to w niepamięć. Nie tędy droga, znajdę inny sposób”. Następnie zaczynają wkładać wiele wysiłku w inne aspekty słów Bożych. Dokładają starań, badając i analizując owe inne aspekty, lecz z całej tej analizy wynoszą jedynie parę słów i doktryn. Jako że nie miłują prawdy, a za dozgonne cele swoich dążeń uważają własne interesy, perspektywy i przeznaczenie, słowa Boga stały się dla nich zwykłymi sloganami. Nigdy nie zaczerpnęli z dzieła Bożego żadnej radości ani nie doświadczyli przewodnictwa Ducha Świętego. Czytając słowa Boże, nie dostrzegają światła i nie uzyskują oświecenia ani pokrzepienia, a jedynie parę słów i doktryn oraz pewne objawienia i wypowiedzi dotyczące tajemnic i przeznaczonych miejsc. Gdy uznają oni owe wypowiedzi i doktryny za kapitał, wydaje im się, że przejęli kontrolę nad własnym przeznaczeniem, że zapewnili sobie przeznaczone im miejsca. Jednakże pośród ciągłego obnażania, osądzania i karcenia za sprawą słów Bożych, czy pośród wymogów, jakie Bóg stawia człowiekowi na różnych etapach, czują się tak, jakby utracili swoje przeznaczenie i nie mogli dostąpić zbawienia. W tym czasie w głębi duszy stale czują się nieswojo; nieustannie toczą głęboko w swoim wnętrzu mentalną walkę, aby zapewnić sobie dobre przeznaczenie. Jedno zdanie Boże sprawi, że będą toczyć walkę, inne, że popadną w zniechęcenie, a jeszcze inne, że poczują się szczęśliwi. Nie ma jednak znaczenia, czy ludzie ci są szczęśliwi, czy też chwytają się przysłowiowej brzytwy – każdy z tych stanów jest dla nich ulotny. Niektórzy antychryści ostatecznie czują się więc tak, jakby ludzie ich pokroju nie mogli zostać zbawieni; ze słów Boga wnioskują, iż zdaje się On nie lubić ludzi takich jak oni – czy mogą więc otrzymać błogosławieństwa, czy też nie? Jakie właściwie są ich perspektywy i przeznaczenie? Czują, że są to niewiadome – nie mają co do nich pewności. Co w takim razie uczynią? Czy są w stanie okazać skruchę? Czy potrafią, niczym mieszkańcy Niniwy, wyrzec się zła w swoich rękach, zawrócić, aby wyznać grzechy i okazać skruchę przed Bogiem, przyjąć słowa Boże, czyniąc je swoim życiem i fundamentem swojej egzystencji? Nie potrafią. Zatem jeżeli po wielu latach dążeń, nadziei i badania słów Bożych antychryści dojdą do wniosku, że ludzie tacy jak oni po prostu nie mogą otrzymać błogosławieństw, że nie ma dla nich żadnej nadziei, że absolutnie nie są tymi, których Bóg zbawi, i że nie mogą dostać tego, czego pragną, to co wówczas zrobią? (Odejdą od Boga).

Jest takie duchowe powiedzenie: „Odnawiam moją przysięgę miłości do Boga: poświęcam Mu moje ciało i serce”. Powiedzenie to jest naprawdę „wspaniałe”. Kiedy po raz pierwszy usłyszałem te słowa, dogłębnie poczułem w Moim sercu „wspaniałość” ludzkiego języka. Ludzie postrzegają swoje przysięgi jako bardzo cenne, czyste i nieskazitelne; swoje oddanie miłości uważają za niezwykle czyste i święte. Czy antychryści są zdolni odnowić swoją przysięgę miłości do Boga i poświęcić Mu swoje ciała i serca? (Nie). Dlaczego nie? Niektórzy mówią: „Kiedy po przeczytaniu tak wielu słów Bożych widzę, że mój sposób myślenia nie działa czy nie przynosi rezultatów, po prostu odnawiam moją przysięgę miłości do Boga; powtarzam tę przysięgę, którą Mu pierwotnie złożyłem. Czyż w ten sposób nie zawracam ze złej drogi? To nic trudnego”. Czy antychryści są w stanie coś takiego zrobić? (Nie). Dlaczego nie? Czyż słowa „Odnawiam moją przysięgę miłości do Boga” nie są najmądrzejszym oświadczeniem człowieka? Czyż nie jest to największa i najczystsza ludzka miłość? Dlaczego więc antychrystom się to nie udaje? (Antychryści nie mają zrozumienia Boga, nie mówiąc już o żywieniu prawdziwej miłości. Cała ich miłość jest fałszywa i nastawiona na własny interes. Gdy nie będą mogli uzyskać żadnych korzyści, odwrócą się i odejdą). Gdy antychryści docierają do tego punktu, czują, że coś poszło nie tak i że postawili na złego konia. Chcąc podnieść się na duchu, muszą posłużyć się jakimś sloganem lub jakąś teorią, aby podeprzeć swoje duchowe światy. O jakiego rodzaju slogan chodzi? „Odnawiam moją przysięgę miłości do Boga: poświęcam Mu moje ciało i serce”. Oznacza to, że zamierzają zacząć od nowa. W przeciwnym razie nie będą w stanie dalej żyć, a ich wiara w Boga ustanie. Bóg, czyniąc swoje dzieło, przemawia codziennie, a za każdym razem, gdy to czyni, wszystkie Jego słowa dotyczą prawdy; wszystko to są słowa demaskujące skażone ludzkie skłonności, słowa, które wymagają od ludzi wejścia w prawdorzeczywistości i zrozumienia prawdozasad – tego dotyczą wszystkie te słowa. Antychryści myślą więc: „Dlaczego żadne z tych słów nie mówi o przeznaczeniu ani nie wspomina o sprawach związanych z uzyskiwaniem błogosławieństw? Czy nie oznacza to, że nasze perspektywy i przeznaczenie w rękach boga stały się niczym? Czy nie istnieje już złożona nam obietnica boża? Skoro bóg nigdy nie wspomina o tych sprawach, to nasze nadzieje być może zostaną rozwiane. Co w takiej sytuacji powinniśmy uczynić? To proste. Jeżeli słowa boże nic o tym nie mówią, to użyjmy ludzkiej metody: odnówmy naszą przysięgę miłości do boga!”. Jak to się stało, że gdy ludzie po raz pierwszy zaczynali wierzyć w Boga, mieli w sobie tak wielki entuzjazm, tak wielką miłość i wiarę? Gdy uczucia te osiągnęły punkt kulminacyjny, ludzie powzięli postanowienia przed obliczem Boga i złożyli przysięgi, mówiąc: „Bez względu na to, w jakim czasie i miejscu tego życia się znajdę, poniosę koszty na rzecz Boga i poświęcę się dla Niego bez żadnych skarg i żalów. Nie zważając na deszcz i słońce, wzloty i upadki, choroby i utrapienia, będę podążał za Nim aż do końca, póki morza nie wyschną, a skały nie obrócą się w pył. Jeżeli złamię tę przysięgę, uderzy we mnie grom z nieba i nie będzie mnie czekać dobre przeznaczenie”. Dlaczego teraz ich przysięgi wygasły? Antychryści sądzą, że to dlatego, iż minęło zbyt wiele czasu, a czas ten osłabił ich wiarę i miłość. W głębi serca myślą: „Nie. Muszę się podnieść na duchu. Muszę być tak pełen świeżości i życia, jak wówczas, mieć tyle samo wiary i entuzjazmu. Muszę powrócić do moich aspiracji, mojego przeznaczenia i mojego pragnienia uzyskania błogosławieństw. Czyż tym sposobem moja wiara w boga i moja miłość do niego nie staną się równie wielkie, jak wcześniej? Czyż nie będę mu tak samo szczerze oddany?”. Nie ma jednak znaczenia, jak bardzo walczy w głębi swojego serca człowiek, który w ogóle nie dąży do prawdy, ani też jak usilnie przypomina on sobie swoją początkową wiarę w Boga i wyrażany dla Niego entuzjazm – to i tak nie zmieni jego obecnej sytuacji. Co to za sytuacja? Kiedy perspektywy i przeznaczenie takich ludzi legną w gruzach, gdy ich perspektywy i przeznaczenie coraz bardziej się od nich oddalają, gdy ich pragnienie uzyskania błogosławieństw zostaje niemalże zniweczone, a żadna z ich przepełnionych nadzieją myśli i żadne z pragnień nie mogą zostać urzeczywistnione, wówczas jest im niezwykle trudno wytrwać – w głębi serca jest to dla nich bardzo bolesne. Często doświadczają stanu i nastroju, kiedy wydaje się, że nie mogą już dłużej wytrzymać. Często wyczekują chwili, gdy dzieło Boże zostanie ukończone, aby mogli cieszyć się błogosławieństwami królestwa niebieskiego. Niektórzy wręcz żywią taką nadzieję: „Oby dzieło boże szybko dobiegło końca, oby wielkie kataklizmy prędko nadeszły – jeżeli runą niebiosa, to wszyscy zginą; nikt nie powinien oczekiwać dobrych rezultatów. Skoro ja nie mogę uzyskać błogosławieństw, to nikt inny też nie powinien!”. W głębi serca nie mają nadziei na nadejście królestwa Bożego, na to, że wielkie przedsięwzięcie Boga zostanie zrealizowane, że obliczony na sześć tysięcy lat Boży plan zarządzania będzie w końcu wychwalany, ani na to, że Bóg pozyska spośród ludzkości zwycięzców i poprowadzi ludzi ku pięknemu przeznaczeniu – te osoby nie mają na to nadziei. Wręcz przeciwnie: gdy zniszczeniu ulegają wszystkie ich pragnienia związane z błogosławieństwami, w głębi serca przeklinają dzieło Boga, czują niechęć do Jego dzieła, a nawet więcej – czują niechęć do Jego słów.

Z niektórymi ludźmi, którzy przez wiele lat słuchali kazań, jest tak, że im dłużej ich słuchają, tym więcej rozumieją, tym wyraźniej pojmują wszystko w swoich sercach i tym bardziej pragną słuchać dalej. Inni z kolei, w miarę jak słuchają kolejnych kazań, odczuwają do nich coraz większy wstręt. Gdy tylko usłyszą słowa Boże, ujawniają swoje demoniczne oblicze. Gdy tylko usłyszą Boże omówienie prawdy, takie, które porusza kwestię skażonych skłonności człowieka, ich buntownicze nastawienie wychodzi na jaw, a ów wstręt w pełni się ujawnia – jak daleko się w tym zapędzają? Niektórzy w głębi serca rzucają przekleństwa: przeklinają Boga, prawdę, przywódców i pracowników kościoła oraz tych, którzy usilniej dążą do prawdy. Gdy widzą takich ludzi, czują do nich niechęć i mają ochotę ich zaatakować. Widząc, jak ci ludzie głoszą słowa Boże, jak je rozważają i omawiają, przeklinają ich w głębi serca tak długo, aż się zmęczą i poczują senność. A zatem niektórym ludziom zapalają się oczy, gdy tylko usłyszą omówienie słów Bożych, podczas gdy inni, słysząc takie omówienie albo kogoś, kto mówi, że otrzymał jakieś światło pochodzące ze słów Bożych, mają mętlik w głowie, mgliste myśli i podupadają na duchu. Ich serca czują się tak zduszone, że nie są oni w stanie oddychać i stale chcą wychodzić na zewnątrz, by zaczerpnąć świeżego powietrza. Gdy jednak omawiasz takie sprawy jak perspektywy i przeznaczenie, błogosławieństwa Boże, to, kiedy dzieło Boga dobiegnie końca, a także tajemnice, wówczas bez względu na to, w jak małym pomieszczeniu się znajdują i jak złe jest tam powietrze, ludzie ci nie wychodzą na zewnątrz odetchnąć ani nie przysypiają, lecz nadstawiają uszu i słuchają. Nie ma znaczenia, jak długo mówisz, nawet jeżeli mieliby przez to nie spać ani nie jeść. Gdy jacyś nowi wierzący nawiązali ze Mną kontakt, omówiłem z nimi ludzkie stany oraz to, w jaki sposób ludzie powinni dążyć do prawdy, lecz oni tego nie zrozumieli i zapytali Mnie, czy mógłbym opowiedzieć im o jakichś tajemnicach. Odrzekłem: „Chcecie posłuchać o tajemnicach? Pozwólcie więc, że najpierw przedstawię wam pewien fakt. Ci, którzy nieustannie pytają o tajemnice i stale koncentrują się na badaniu słów Bożych pod kątem tych zagadnień, nie są dobrymi ludźmi. Wszyscy oni są niedowiarkami i faryzeuszami”. Nowi wierzący oniemieli, słysząc Moją odpowiedź, i byli zbyt zawstydzeni, by pytać dalej, lecz później znaleźli okazję, by wrócić do sprawy, Ja zaś ponownie odpowiedziałem im w ten sam sposób. Co sądzicie o odpowiedzi, jakiej im udzieliłem? (Była dobra. Mogłaby pomóc im w zastanowieniu się nad sobą). Czy rzeczywiście by się nad sobą zastanowili? Nie. Jak zatem możecie im pomóc? Po prostu powiedzcie im: „Tajemnice nie są ani życiem, ani prawdą. Nie ma znaczenia, jak wiele tajemnic zrozumiesz, nie będzie to równoznaczne ze zrozumieniem prawdy. Nawet rozwikłanie wszystkich tajemnic nie sprawi, że będziesz mógł pójść do nieba czy zyskać dobre przeznaczenie”. Co sądzicie o tym, by pomóc im poprzez te słowa? Czyż nie objaśniają one doskonale tej kwestii? Gdy ludzie mający duchowe zrozumienie, miłujący prawdę i do niej dążący słyszą owe słowa, mówią: „Sądziłem, iż tajemnice są życiem, lecz teraz, gdy wiem, że tak nie jest, nie będę ich już zgłębiał. Ale w takim razie co jest życiem?”. To pokazuje, że co nieco zrozumieli. Czy takie słowa pomagają antychrystom? Czy dzięki nim przechodzą przemianę? Nie są do niej zdolni. Nie znajdują oni w tych słowach żadnej korzyści, uważają, że nie zawierają one żadnych błogosławieństw, że nie dotyczą ich perspektyw i przeznaczenia, że nie odnoszą się do owych perspektyw i przeznaczenia ani się z nimi nie wiążą, że są bezużyteczne, a zatem antychryści nie mogą ich przyjąć. Jakie więc omówienie odnosiłoby się do ich perspektyw i przeznaczenia? Możesz na przykład powiedzieć: „Obecnie na świecie występuje wiele dziwnych zjawisk. W niektórych miejscach pojawiły się cztery księżyce, kilkakrotnie zaobserwowano też krwawy księżyc. Na niebie często dochodzi do niezwykłych zjawisk. Ludzki świat nawiedziły także rozmaite plagi i klęski żywiołowe, a w niektórych miejscach ludzie dopuszczają się kanibalizmu. Wygląda na to, że dotarliśmy już do czasu czasz i plag przepowiedzianych w Księdze Objawienia”. Gdy antychryści słyszą te słowa, zapalają im się oczy i nadstawiają uszu. Radują się: „Jak to dobrze, że urodziłem się w tej erze. Mogę otrzymać wielkie błogosławieństwa. Jaki ja jestem bystry! Nie wybrałem pogoni za światowymi sprawami. Porzuciłem moje ziemskie perspektywy i moją rodzinę, aby podążyć za tym etapem dzieła bożego – jakże się cieszę, że byłem w stanie podążać za nim aż do teraz. Dzień boży jest bliski. Patrząc na obecną sytuację, wygląda na to, że nim umrę, uda mi się doczekać dnia, w którym dzieło boże zostanie ukończone. Jestem przekonany, że owego dnia będę jednym z tych, których on zbawi. To cudowne!”. W głębi serca skrycie radują się, że wybrali właściwą ścieżkę, znaleźli odpowiednie drzwi i zapłacili pewną cenę. Cieszą się również, że dotarli do tego punktu, nie poddając się, że nadal są w domu Bożym i że nie spowodowali żadnych problemów, nie zostali usunięci ani wydaleni. Czy zatem od tej pory będą praktykować prawdę, czy też nadal będą żywić te same nadzieje? Ich najskrytsza postawa nie ulegnie zmianie. Stąd też, gdy natrafiają na fragment słów Bożych, które ich zdaniem już się wypełniły, czują się tak, jakby odnaleźli skarb. Natychmiast mają poczucie, że są szczęściarzami, że wybrali właściwą drogę, weszli właściwymi drzwiami, wybrali właściwego Boga i że są ludźmi mądrymi i pannami mądrymi. „Jakie to szczęście, że rzuciłem wówczas pracę. Dokonałem właściwego wyboru. Ależ jestem bystry. Gdybym nie był wtedy tak ostrożny, dziś mógłbym utracić szansę na błogosławieństwa. W przyszłości również muszę zachować ostrożność i poświęcić życie walce o moje perspektywy i przeznaczenie”. Jaką istotę antychrystów w tym dostrzegacie? Czy ci ludzie nie są oportunistami? Nie żywią oni prawdziwej wiary w Boga, w Jego słowa czy w Jego dzieło. To oportuniści, ludzie, którzy wkradli się do domu Bożego. Dlatego też w domu Bożym zawsze są oni tylko pozorantami, dryfując przez kolejne dni. Wyliczają na palcach, od jak wielu lat podążają za Bogiem, jaką cenę zapłacili, jak wielkich czynów dokonali, dzieło Boże, którego osobiście doświadczyli, oraz te etapy owego dzieła, które w pewnym stopniu rozumieją. Całymi dniami w kółko obliczają to wszystko w swoich sercach, zapominając o najważniejszych rzeczach, tych dotyczących prawdy i życia. Wierzą w Boga wyłącznie po to, by otrzymać błogosławieństwa – to jest oportunizm. Żadne ze słów Bożych ani też niczyja wiedza płynąca z doświadczenia nigdy nie zdołają odmienić ich oportunistycznej postawy. Tacy właśnie są antychryści. Gdy w grę wchodzą ich własne interesy, nigdy nie pójdą na żadne ustępstwa; nigdy nie zmienią swoich poglądów, kierunku ani celów ścieżki, którą podążają, nie zmienią też zasad postępowania, nawet mając na względzie swoje perspektywy i przeznaczenie. Nawet z uwagi na swoje perspektywy i przeznaczenie nie wcielą oni w życie ani jednego słowa Bożego. Niektórzy mówią: „Czasem wprowadzają oni w życie niektóre słowa, na przykład czegoś się wyrzekając lub ponosząc koszty”. Bez względu na to, co takiego wcielają w życie, czynią to zakładając, że mają perspektywy i przeznaczenie i że mogą uzyskać błogosławieństwa. Bez względu na to, jaką prawdę wcielają w życie, jest to nieczyste, interesowne i celowe. Całkowicie różni się od praktyki, jakiej wymaga Bóg.

Gdy antychryści czytają słowa Boże, posługują się nimi głównie po to, by poszukiwać swojego przeznaczenia i tajemnic, a także wszelkich treści związanych z tym, kiedy dzieło i plan zarządzania Boga dobiegną końca, kiedy nadejdą kataklizmy i tak dalej. Dla swojego własnego przeznaczenia są oni w stanie wiele zrobić i włożyć dużo wysiłku. Gdy zatem dzieło Boże dobiegnie końca i nadciągną wielkie kataklizmy, to czy wówczas ich czyny, cenę, jaką zapłacili, i wszystko to, czego się wyrzekli, będzie można wymienić na błogosławieństwa, których pragną, i czy uda im się uniknąć cierpienia wywołanego przez kataklizmy? Oto co chcą wiedzieć i co ich obchodzi. Przez cały ten czas, gdy badają słowa Boże – bez względu na to, ile lat im to zajmuje – troszczą się jedynie o własne perspektywy i przeznaczenie. Z tego względu to, na co zwracają uwagę, czytając słowa Boże, oraz to, jakich treści w nich szukają, nosi pewne szczególne znamiona i cechy. Na ogół w ciągu pierwszych sześciu miesięcy czy roku nowi wierzący poszukują w słowach Bożych takich właśnie zagadnień. Gdy jednak upłynie sześć miesięcy lub rok, niektórzy ludzie dostrzegają, że już wcześniej przeczytali wszystkie te fragmenty, i dochodzą do wniosku, że dalsze ich zgłębianie nie ma sensu, że nie pozwalają one ludziom wejść w prawdę, a wręcz mogą wpłynąć na nich negatywnie i przeszkodzić im w owym wejściu, i dlatego przestają je czytać. Wystarczy, że raz na jakiś czas rzucą na nie okiem i je zrozumieją. Przez resztę czasu zastanawiają się: „Jak mogę wejść w prawdę? Wiele słów Bożych demaskuje ludzkość. Obnażają one ludzki fałsz, buntowniczość i aroganckie skłonności; różne ludzkie wyobrażenia religijne oraz postawy, jakie ludzie przyjmują wobec Boga. Co więcej, demaskują rozmaite przejawy anormalnego człowieczeństwa. Jak zatem mogę się dowiedzieć, co takiego ludzie powinni praktykować na podstawie słów Bożych?”. Ludzie, którzy miłują prawdę i do niej dążą, temu właśnie poświęcają swoje wysiłki. Często pytają o realne kwestie, które muszą zrozumieć i w które muszą wkroczyć w swoim prawdziwym życiu, na przykład: „Co mamy dalej robić i jak mamy praktykować? Uwierzywszy w Boga, mamy pewność, że różnimy się od niewierzących i ludzi posiadających religijne przekonania, a zatem jakie jakościowe zmiany powinny zajść w naszym życiu? Jeżeli chodzi o sposób postępowania i funkcjonowania w świecie, to jak powinniśmy mówić i działać, jak wchodzić w interakcje z innymi i jak wcielać prawdę w życie?”. Jednak antychryści, nawet gdyby wierzyli przez 10, 20 czy 30 lat, nigdy nie zadadzą tych pytań. Oni badają słowa Boże i poszukują w nich nadziei na otrzymanie błogosławieństw oraz swojego przeznaczenia, i nawet gdyby czynili to przez 20 czy 30 lat, i tak im się to nie znudzi. Przy najmniejszych oznakach kłopotów szybko zaczynają szukać w słowach Bożych treści odnoszących się do ich przeznaczenia, a następnie oceniają, jaką postawę Bóg może wobec nich przyjmować, biorąc pod uwagę ich obecną wiarę. Wydaje się, że osądzają swoje przeznaczenie w kategoriach cykli i okresów. Nigdy nie odmienią swoich myśli i swojej postawy ani nie będą dążyli do prawdy z powodu zmian w Bożym sposobie czynienia dzieła czy też wyrażanych przez Niego naglących intencji dotyczących ludzkości. Nigdy czegoś takiego nie zrobią. To z tego względu pewne osoby, które wierzą od 20 czy 30 lat, nadal koncentrują swoje wysiłki na tych spośród wspomnianych przez Boga tajemnic i tematów, które wiążą się z przeznaczonym miejscem i losem ludzkości. Do jakiego stopnia niektórzy ludzie się temu poświęcają? Mówią oni: „Porównawszy ze sobą wszystkie fragmenty słów bożych, odkryłem największą tajemnicę. Chrystus opuści ziemię wiosną”. Jak sądzicie: jak się czuję, słysząc takie słowa? Jestem szczęśliwy czy smutny? Nie odczuwam ani radości, ani smutku. Uważam, że to niedorzeczne. Naprawdę są ludzie, którzy poświęcają się temu do tego stopnia, że są w stanie wskazać konkretną porę roku. Gdyby udało im się pójść jeszcze dalej i odkryć konkretny czas, z dokładnością co do minuty i sekundy, byliby naprawdę „geniuszami”! To, że tacy „geniusze” mogą odkryć coś, czego nie wiem nawet Ja sam, jest zarówno niedorzeczne, jak i denerwujące. Dlaczego to jest niedorzeczne? Nikt nie zna dokładnego momentu, w którym Bóg stał się ciałem, nie wie tego nawet szatan. Czy Bóg pozwoliłby na to, by jakakolwiek osoba wiedziała o czymś, czego nie wie nawet szatan? Oczywiście, że nie. Analogicznie, jeżeli chodzi o czas, w którym Bóg ukończy swoje wielkie przedsięwzięcie, gdy Jego ciało dokona dzieła na ziemi i odejdzie – czy jest to coś, o czym Bóg komukolwiek by powiedział? Czy jest jakiś powód, dla którego wszyscy mieliby się o tym dowiedzieć? (Nie ma). Czy Bóg pozwoli, by w czasie, gdy mówi, wymsknęło Mu się coś, o czym nie chce informować ludzi? Absolutnie nie. A jednak niektóre osoby rzeczywiście twierdzą, że w Jego słowach odnalazły informację o czasie, w którym Bóg opuści ziemię. Mówią wręcz, że wydarzy się to wiosną. Czy to nie dziwne? Czyż to nie jest niedorzeczne? Na jakich słowach Boga ludzie ci opierają to twierdzenie? Gdy Bóg mówił o czynieniu czegoś wiosną, mógł mieć coś innego na myśli. Czy musiał odnosić się akurat do tego? Jakim cudem odnieśli to akurat do tej kwestii? Bóg jasno i wyraźnie powie ludziom to, o czym chce ich poinformować. Jeżeli nie chce, by ludzie wiedzieli o danej rzeczy, to oni nie będą w stanie jej zrozumieć bez względu na to, jak dogłębne badania przeprowadzą; poznanie takich rzeczy jest dla ludzkości niemożliwe. Ci ludzie jednak twierdzą, że wiedzą i że ich badania przyniosły rezultaty. Podają nawet konkretny czas. Czyż nie wygadują bzdur? To jest wprowadzanie ludzi w błąd, niepokojenie ich umysłów i zakłócanie ich wizji. Pochodzi to od szatana i absolutnie nie jest oświeceniem danym przez Boga. Bóg nie oświeciłby ludzi w tej kwestii. Taka wiedza jest dla nich bezużyteczna. Bóg absolutnie nigdy nie pozwoliłby na to, żeby przypadkowo wymsknęło Mu się coś, o czym nie chciałby informować ludzi. Dlatego mówię, że jest to niedorzeczne. A czemu jest to denerwujące? (Bóg wyraża prawdę po to, by ludzie, poprzez Jego słowa, mogli zmienić swoje skażone skłonności, a także po to, by umożliwić im dążenie do prawdy i jej uzyskanie, lecz antychryści wykorzystują Jego słowa do tego, by badać przeznaczenie i tajemnice). To również jest nieco denerwujące, ale jaki jest prawdziwy powód mojej irytacji? Przykładowo: jeżeli zamożny rodzic zarabia dużo pieniędzy dla swoich dzieci, zaś dzieci te są jeszcze małe i w kwestii wychowania muszą polegać na rodzicu, a ich utrzymanie całkowicie od niego zależy, to czy dzieci te będą żywić nadzieję, że ich rodzic szybko umrze? Czy pójdą do wróżki, żeby szybko obliczyła, kiedy to nastąpi? Czy ktokolwiek postępuje w ten sposób? (Nie). Czy gdyby ktoś tak postępował, nie byłoby to denerwujące? Byłoby! Tacy ludzie są godni nienawiści! Teraz, gdy Bóg przyszedł na ziemię, nawet jeżeli Jego ciało może żyć przez ponad sto lat i czynić dzieło przez sto lat, liczba prawd, które ludzie są w stanie zrozumieć, jest ograniczona. Zastanówcie się, ile prawd uzyskała ludzkość w ciągu tych dwóch tysięcy lat od wcielenia Pana Jezusa do obecnego etapu dzieła Bożego. Zasadniczo ludzkość nie rozumie prawdy. Na tym etapie Bóg czyni dzieło już od 30 lat i przemawia od prawie 30 lat. Ci, którzy przeczytali najwięcej słów Bożych, czytają je od 30 lat. Ile prawd udało im się zrozumieć? Ich zrozumienie jest bardzo ograniczone. Ludzkość wolno wkracza w prawdę. To oznacza, że wpojenie ludziom prawdy i uczynienie z niej ich życia jest dość żmudnym i bardzo powolnym procesem. Jednak mimo tego, jak bardzo powolny jest ten proces, niektórzy ludzie nadal żywią nadzieję, pytając: „Kiedy bóg opuści ziemię? Kiedy dzieło boże dobiegnie końca?”. Czy jakoś skorzystają na tym, że Bóg opuści ziemię i Jego dzieło dobiegnie końca? Umrą w dniu, w którym Bóg opuści ziemię. Zostaną skazani na śmierć. Z czego mają się cieszyć? Co to za typ ludzi? Czyż nie brakuje im moralności? Ludzie ze świata nazywają ich niegodnymi synami. My nazywamy ich niedowiarkami i antychrystami; nie ma w nich nic dobrego.

Gdy wyrażana była treść książki „Słowo ukazuje się w ciele”, wielu ludzi wierzyło w coś takiego: „Wcielony bóg czyni jedynie dzieło. Przeprowadza parę etapów tego dzieła, posiada kilka sposobów jego czynienia oraz przemawiania, i to wszystko – później jego dzieło zostanie ukończone. Gdy bóg ukończy swoje dzieło, ciało nie będzie już potrzebne, on zaś nie będzie musiał więcej przemawiać. Coś uzyskamy i trzeba nam będzie jedynie wyczekiwać dnia, w którym boże dzieło zostanie ukończone. Gdy będziemy potrafili rozmawiać o owych słowach boga i je głosić, będziemy mieć przeznaczone miejsce i otrzymamy wielkie błogosławieństwa”. Niektórzy ludzie mieli taką postawę. Następnie omówiłem jeszcze wiele innych słów, a mianowicie te zawarte w tekście „O poznaniu Boga”, a także te, o których rozmawiam obecnie. Niektórzy ludzie, gdy to zobaczyli, pomyśleli: „Czyż wszystkie słowa boże nie są zawarte w księdze »Słowo ukazuje się w ciele«? Dlaczego teraz wyraził on tom »O poznaniu Boga«? Dlaczego bóg wyraża coraz więcej słów? Od tej chwili powinien on mówić o pewnych tajemnicach, o różnych sprawach związanych z niebem oraz o tym, jak ludzie w przyszłości będą kroczyli razem z nim w niebie. Rozmawianie o tych sprawach naprawdę wprawia nas w znakomity nastrój!”. Jakiego pokroju ludzie mieli takie myśli? (Antychryści). Dlaczego się one w nich pojawiły? Dlatego, że w ogóle nie interesują się prawdą. Pomyśleli oni: „Podążamy za bogiem od wielu lat. Wiemy, jak czynił dzieło na początku. Osobiście doświadczyliśmy kilku etapów dzieła bożego, a także tego, w jaki sposób bóg przemawia, i widzieliśmy to na własne oczy. Jesteśmy świadkami bożymi i pokoleniem, które najbardziej zasługuje na to, by otrzymać błogosławieństwa”. Nie podążali oni za Bogiem dlatego, że mówił i wyrażał prawdę, lecz ze względu na Bożą predestynację. Bóg poprowadził ich ku doświadczeniu kilku etapów dzieła, oni zaś biernie za Nim podążyli. Później, gdy dzieło Boże nadal się rozwijało, Bóg wybrał więcej ludzi, którzy byli w stanie nadążyć za bieżącym etapem Jego dzieła. Grupa głównych odbiorców dzieła Bożego stale się poszerzała i zmieniała. Pewne osoby, które na początku szły za Bogiem, były stopniowo eliminowane, ponieważ nie dążyły do prawdy, zaczęły żywić rozmaite wyobrażenia i mylne przekonania na temat Boga oraz zrodziły się w nich różne rodzaje nieposłuszeństwa i niezadowolenia w stosunku do Niego. Istniały zarówno subiektywne, jak i obiektywne powody ku temu, by wyeliminować tych ludzi. Subiektywnym powodem było to, że nie dążyli oni do prawdy, brali słowa Boże za doktryny i głosili je wszędzie, niczym faryzeusze. Niektórzy ludzie do tej pory nie rozumieją, czym są prawdorzeczywistości – są oni jak umarli. Obiektywnie rzecz biorąc, ludzie, którzy zostali wyeliminowani, osobiście doświadczyli rozpoczęcia nowego dzieła Bożego, jednak ze względu na swój charakter i potencjał oraz swoje dążenia nie nadawali się do tego, by uczestniczyć w następnym, nowszym dziele Boga. W związku z tym zostali szybko wyeliminowani i pozbyto się ich na kolejnych etapach dzieła Bożego. Można powiedzieć, że przez pewien czas, zanim zostały wyrażone słowa zawarte w księdze „O poznaniu Boga”, wielu ludzi w głębi serca potajemnie się radowało, mówiąc: „Nareszcie człowiek, któremu się sprzeciwiłem i którego potępiłem, nie ma nic do powiedzenia. Wszystkie etapy jego dzieła wreszcie zostały ukończone. W przeszłości miałem pewne wyobrażenia na jego temat. Nie okazywałem mu posłuszeństwa i byłem z niego niezadowolony, a także potępiałem go i stawiałem mu opór. Rzecz jasna miałem rację. On nie jest bogiem; nie jest chrystusem. To, jak go traktuję, nie ma znaczenia, ponieważ on nie jest bogiem. Jest jedynie bożym ujściem, bożym rzecznikiem”. Co więcej, niektórzy mówili wręcz: „To ciało niczym się od nas nie różni. To obecny w nim duch przemawia i czyni dzieło – nie ma to nic wspólnego z ciałem”. Niektórzy ludzie potajemnie potępiali Chrystusa i bluźnili Mu w tak zuchwały sposób. Gdy wyrażone zostały prawdy książki „Słowo ukazuje się w ciele, Tom 2: O poznaniu Boga”, owi ludzie, którzy potępili Chrystusa i bluźnili przeciwko Niemu, poczuli w swoich sercach niepokój. Jaki był powód tego niepokoju? Z jednej strony od dawna mieli oni w swoich sercach pewne wyobrażenia i przeciwstawiali się temu człowiekowi, który wyrażał prawdę. Okazali Mu nieposłuszeństwo i niezadowolenie, a wręcz potępili Go i bluźnili przeciwko Niemu. Z drugiej strony słowa wyrażone przez Boga po 2013 roku ujawniły wiele dotychczas nieznanych ludzkości tajemnic. Tajemnice te miały pewien wpływ na wzmocnienie wiary nowych wierzących, którzy musieli dopiero stworzyć dla niej solidne fundamenty, i w jednej chwili napełniły ich wątpiące serca pewnością. Natomiast jeśli chodzi o tych, którzy od wielu lat wierzyli w Boga, lecz wcześniej stawili opór Chrystusowi, potępiali Go i bluźnili przeciwko Niemu, to owe tajemnice spadły na nich niczym cios, wywołując w nich jeszcze większy niepokój. Pomyśleli: „Teraz jesteśmy całkowicie skończeni. Zostaliśmy wyeliminowani przez boga. On nas nie chce. Bóg wyraził wcześniej tak wiele słów, lecz my zawsze uważaliśmy go za istotę ludzką. Sądziliśmy, że gdy wszystkie etapy jego dzieła zostaną ukończone, cała reszta nie będzie już miała z nim nic wspólnego, że człowiek ten zakończy swoją służbę i że od tego momentu będziemy wchodzić w interakcje z bogiem w niebie i wierzyć w boga w niebie. Żywiliśmy błędne wyobrażenia o bogu na ziemi. Okazaliśmy mu nieposłuszeństwo i pogardę”. Za sprawą słów wyrażonych w 2013 roku zuchwałość owych ludzi znacząco osłabła. Wcześniej niektóre osoby nabrały wątpliwości co do dzieła Bożego. Opierały się one wcielonemu ciału Boga i bluźniły przeciwko niemu, a niektóre wręcz porzuciły swoją wiarę. Dlaczego tak się stało? Ponieważ wyrobiły one sobie pewne pojęcia. Nie tylko zanegowały Boga wcielonego i Jego dzieło, lecz także zaprzeczyły Jego istnieniu. Jaki wynik powinni osiągnąć ci ludzie, biorąc pod uwagę ich postawę wobec Boga? Sądząc po ich postawie i poglądach na temat Boga: jaką mają istotę? (Istotę niedowiarka). Pierwszą główną cechą niedowiarków jest oportunizm. Gdy tylko dostrzegą oni w słowie Bożym swój własny interes, chwytają się go, nie chcą odpuścić i próbują czerpać korzyści ze słów Boga. Drugą ich cechą jest to, że zawsze i wszędzie są zdolni do bluźnienia przeciwko Bogu i wyrabiania sobie pojęć na Jego temat, a gdy jakaś drobna rzecz nie jest zgodna z ich wyobrażeniami, są gotowi osądzać Boga, potępiać Go i stawiać Mu opór. Ani trochę nie boją się Boga. Wszyscy ci ludzie mają istotę antychrystów – wszyscy są antychrystami. Jaką jeszcze inną cechę posiadają? Nie mają za grosz miłości do prawdy. Byli pierwszymi, którzy otrzymali słowa Boże, pierwszymi, którzy je usłyszeli, byli również tymi, którzy osobiście doświadczyli etapów i metod dzieła Bożego. Ludzie ci wierzą już od 30 lat, lecz zdecydowana większość z nich nie jest w stanie wykonywać żadnych obowiązków w domu Bożym, nie mogą też opowiedzieć o żadnych doświadczeniach. Wszędzie, dokąd się udadzą, mówią jedynie o owych martwych słowach i doktrynach. Jaka jest ich najbardziej oczywista cecha? Wierzą w Boga od 30 lat, lecz w ogóle nie zmienili swoich skłonności, nie boją się Boga i Go nie rozumieją. Są zdolni do tego, by po kryjomu beztrosko osądzać wcielone ciało Boże, a wręcz wprowadzać zamieszanie i bez najmniejszego lęku czy strachu potępiać Boga. Nie miłują prawdy, czują do niej niechęć i stawiają jej opór. W odniesieniu do Boga wcielonego ośmielają się mówić wszystko; mają czelność wszystko oceniać i osądzać, a gdy tylko wyrobią sobie jakieś pojęcia, śmiało je rozpowszechniają. Czyż tacy ludzie nie są odrażający? (Są). Czy są oni wybrańcami Bożymi? Wierzą w Boga od 30 lat, lecz nie posiadają żadnych rzeczywistości, a ich skłonności nie uległy żadnym zmianom – czyż nie są to umarli? Czy ci, którzy rzeczywiście dążą do prawdy i posiadają zwykłe człowieczeństwo, potrafią zrozumieć niektóre prawdy i w nie wkroczyć po zaledwie trzech latach wiary w Boga? (Potrafią). Jednakże są też tacy ludzie, którzy wierzą w Boga od 30 lat, a nie mają żadnych doświadczeń. Gdy poprosisz ich, by opowiedzieli o swoich doświadczeniach, będą mówić wyłącznie o doktrynach, sloganach i pouczających słowach. Jaki więc wysiłek włożyli w słowa Boże w ciągu ostatnich 30 lat? Co takiego zyskali? Jest rzeczą oczywistą, iż nie przyjmują oni słów Boga. Akceptują słowa Boże mówiące o udzielaniu błogosławieństw i składaniu obietnic ludzkości, akceptują przyjemnie brzmiące słowa Boga, te, w których pociesza On i napomina, oraz te miłe dla ucha, lecz nie przyjmują żadnej z prawd przez Niego wyrażonych ani żadnego z wymogów, jakie stawia On przed ludzkością. Nie akceptują ani jednej z tych rzeczy. Czyż ludzie ci nie powinni zostać wyeliminowani? (Powinni). Czy wyeliminowanie takich ludzi jest niesprawiedliwością? (Nie jest). A to dlatego, że oni umyślnie grzeszą, mimo że doskonale znają prawdę.

W dniach ostatecznych Bóg wykonał bardzo dużo pracy i wypowiedział bardzo wiele słów, a ludzie tego doświadczyli i byli naocznymi świadkami każdego etapu Jego dzieła. Obojętnie z której strony na to spojrzeć, fakt, że Bóg wyraża tak wiele prawd i zbawia tak wielu ludzi, jest niezaprzeczalny i nikt nie powinien go kwestionować. Nie ma znaczenia, jak bardzo zwykły i normalny jest Bóg wcielony czy jak niedostrzegalny wydaje się On człowiekowi – ludzie i tak powinni przyjąć Jego słowa jako prawdę. Niektórzy mówią: „Skoro bóg wcielony jest tak nieistotny i zwyczajny, skoro wcale nie jest wielki, to jak mamy go podziwiać? Czy takie zwyczajne ciało może być zdolne do jakiegokolwiek wielkiego dzieła? Czy rzeczywiście możemy otrzymać od niego wielkie błogosławieństwa? Nie wiemy; jedyne, co możemy zrobić, to traktować go jak zwykłego człowieka”. Inni mówią: „Ponieważ niektóre z uczynionych przez ciebie rzeczy pozostawiły nas nieprzekonanymi, niektóre dały nam pojęcia, a niektóre są dla nas niezrozumiałe, a także ponieważ powiedziałeś rzeczy, które są dla nas nie do przyjęcia, nie możesz reprezentować boga w niebie – dlatego musimy walczyć z tobą do samego końca. Jeśli poprosisz nas o głoszenie ewangelii, nie zrobimy tego; jeśli poprosisz nas o wykonanie naszego obowiązku, nie zrobimy tego; a jeśli poprosisz nas, abyśmy przyjęli prawdę, również tego nie zrobimy. Będziemy walczyć z osobą, którą jesteś, do samego końca – zobaczmy, co możesz nam zrobić”. W sercach tych ludzi, którzy w ogóle nie akceptują prawdy, jest tysiąc, a nawet dziesięć tysięcy powodów, by zaprzeczyć dziełu Boga, zaprzeczyć, że słowa Boga są prawdą, i zaprzeczyć Jego wcielonemu ciału. Ale jest jedna rzecz, która może nie być dla nich tak oczywista: bez względu na ilość posiadanych przez nich powodów, jeśli nie przyjmą tych prawd, nie zostaną zbawieni. Jeśli nie akceptujesz osoby, którą jestem, czy też nie podporządkowujesz się dziełu Bożemu, to nic – nie będę cię zmuszać. Lecz jeśli nie uznajesz tych słów Bożych za prawdę i nie wcielasz ich w życie jako prawdy, to mówię ci z całą szczerością: nigdy nie będziesz zbawiony ani nie przejdziesz przez bramę królestwa niebieskiego. Jeżeli obchodzisz te słowa Boże, te prawdy i Chrystusa, który czyni dzieło i zbawia ludzkość, to nie będzie miało znaczenia, jak wiele zrozumiesz z doktryny i jak wielkie zniesiesz trudy – nie zyskasz prawdy; jesteś zwykłym śmieciem. Niezależnie od powodu, dla którego wierzysz w Boga, i od celu, jaki chcesz osiągnąć, wykonując swoje obowiązki, i tak nie możesz zostać zbawiony. A skoro nie możesz zostać zbawiony, to jakie błogosławieństwa możesz otrzymać? Niektórzy ludzie rywalizują z Bogiem w niebie, a inni z Bogiem na ziemi, ośmielając się kwestionować słowa Boże i prawdę, do tego stopnia, iż nie obchodzi ich nawet to, jakie będą ich wynik i przeznaczenie. Czyż to nie jest nikczemne? Ci degeneraci są tacy niegodziwi! Każdy z nich jest złym człowiekiem. Wszyscy oni są niedowiarkami, oportunistami, ludźmi bezwstydnymi, a to jest istota antychrystów.

Właśnie omówiłem postawę antychrystów wobec słów Bożych. Podchodząc do słów Bożych, antychryści nie poszukują w nich prawdy ani zasad praktyki. Nie starają się odczytać z nich tego, jak kroczyć drogą bojaźni Bożej i unikania zła, i z pewnością nie dążą do zrozumienia Bożych intencji po to, by stać się kimś, kto je spełnia. Zamiast tego chcą znaleźć w słowach Bożych swoje upragnione przeznaczenie, a także rozmaite korzyści, których pożądają, łącznie z odpowiedziami na pytania o to, czy mogą dostąpić błogosławieństw i w jaki sposób uzyskać w tym życiu więcej łaski, a także o to, czy mogą otrzymać po stokroć więcej w świecie, który nastanie, i tak dalej. Tego właśnie szukają oni w słowach Bożych. Dlatego nie ma znaczenia, z której strony na to spojrzysz – antychryści nigdy nie traktują słów Bożych jak prawdy, ani też nie uważają, że są one prawdą i że ludzkość powinna je przyjąć. Ich postawa wobec słów Bożych polega na tym, że chcą oni je wykorzystać do tego, by dostąpić upragnionych błogosławieństw i zdobyć przeznaczone miejsce. Chcą wykorzystać słowa Boże jako trampolinę do osiągnięcia rzeczy, do których dążą, i do realizacji swoich celów. Patrząc na ich dążenia, na ścieżkę, którą podążają, i ich postawę wobec słów Bożych, można stwierdzić, że jest to zgraja niedowiarków, zgraja oportunistów. Gdy antychryści nie są w stanie odnaleźć w słowach Bożych pożądanych korzyści i swojego przeznaczenia lub gdy w trakcie badania owych słów to, co Bóg mówi o perspektywach i przeznaczeniu, czy też Boże obietnice składane ludzkości, rozczarowują ich, a ich pragnienia nie znajdują zaspokojenia, wówczas bezceremonialnie i bez wahania odkładają trzymane w dłoniach słowa Boże, porzucają Boga, wyrzekają się Go i zaczynają gonić za życiem, którego pragną. Nie przychodzą przed oblicze Boga, by przyjąć od Niego zbawienie. Czytając słowa Boże, nie uważają ich za prawdę, lecz chcą je wykorzystać do osiągnięcia swoich osobistych celów i zaspokojenia własnych pragnień i ambicji. Z tego względu niestrudzenie poszukują w słowach Boga swojego wyniku i przeznaczenia. Szukają tego, co Bóg mówi o katastrofach, tego, co wyjawia na temat tajemnic i rozwoju ludzkości, a także zakulisowych informacji dotyczących Jego dzieła. Na takiej treści im zależy. Nie interesuje ich nic spoza tego zakresu. Często wręcz gardzą niektórymi wymaganiami, jakie Bóg ma wobec skażonej ludzkości, i stawiają im opór. Czują wręcz niechęć do tego, jak Bóg obnaża skażoną ludzkość. Często krytykują sformułowania i ton wypowiedzi zastosowane w słowach Boga i próbują doszukać się czegoś, co mogliby wykorzystać przeciwko Niemu. Przykładowo, gdy Bóg demaskuje ludzkość jako „ladacznice” i „prostytutki”, antychryści mówią: „Jak takie słowa mogą pochodzić od boga? Bóg by tak nie powiedział! Powinien mówić w sposób wyrafinowany, łagodny i taktowny”. Jeśli chodzi o pewne słowa Boże, które są niezgodne z ludzkimi pojęciami, z ludzką gramatyką i z konwencjonalnym rozumowaniem skażonych ludzi, antychryści myślą tak: „To nie są słowa boga, bóg nie mówiłby w taki sposób! On jest najwyższy, wielki i nieprzenikniony, jakże więc jego słowa mogłyby być tak pospolite? Jak mogłyby być tak nieprzystające do konwencjonalnego rozumowania? Skoro słowa boże są prawdą, to powinny być wypowiadane w taki sposób, by każdy darzył je ogromnym szacunkiem, czcił je i podziwiał. Wszystkie one powinny być nieprzeniknione – oto jakie powinny być słowa boże!”. W kwestii słów Bożych antychryści mają rozmaite wyobrażenia, różnego rodzaju ograniczenia, a nawet różnorakie wymagania. Patrząc na owe wymagania i ograniczenia, można dostrzec, że istota antychrysta to istota szatana. Postawa tych ludzi wobec Boga i Jego słów sprowadza się do analizowania, stawiania oporu, osądzania, wyszukiwania czegoś, co można wykorzystać przeciwko Bogu, i do krytykowania. Nie wkładają oni żadnego wysiłku w prawdę zawartą w słowach Bożych, nie podporządkowują się jej, nie przyjmują jej ani nie praktykują. Stąd też istota antychrystów to istota szatana i złych duchów. To, jak antychryści traktują słowa Boże, jest zarazem tym, jak traktują Boga. Słowa Boże reprezentują samego Boga. Wszystkie prawdy przez Niego wyrażone odzwierciedlają Jego usposobienie, Jego istotę, a nawet więcej – Jego tożsamość i status. Nie ma znaczenia, czy słowa te wypowiada ciało Boga, czy też Duch Boży, ani też jaka jest wyrażana przez Niego treść – owe słowa bez wątpienia reprezentują Boga. Stąd też, jeżeli antychryści badają i analizują słowa Boże oraz wyrabiają sobie pojęcia na ich temat, to jest to równoznaczne z wyrabianiem sobie pojęć na temat Boga. Oni analizują Boga. Nie wierzą w słowa Boże i ich nie przyjmują, co oznacza, że nie wierzą też w istnienie Boga i z całą pewnością nie dają wiary, że słowa Boże są prawdą, a tym bardziej nie są w stanie podporządkować się Bogu. Taka właśnie jest istota antychrystów.

Niektórzy mówią: „Bóg wcielony zbyt mało znaczy i jest zbyt zwyczajny. Jego słowa i czyny często sprawiają, że wyrabiam sobie pojęcia, i ani trochę nie odpowiadają moim wyobrażeniom. Widzę, że bóg wcielony jest tylko zwykłym człowiekiem. Nie reprezentuje on boga, a zatem nie ma znaczenia, jak wiele prawd wyraża w swoich słowach i w swoim dziele – i tak nie jest jak bóg”. Skąd biorą się te słowa? Co one reprezentują? Czy nie reprezentują szatana? Szatan nigdy, przenigdy nie uznał tożsamości i statusu Boga. Nigdy nie wierzył w to, że słowa Boże są prawdą, i z pewnością nigdy ich nie przyjął. Z tego względu, gdy szatan przemawia do Boga, chce to robić na równej stopie. Mówi on tak, żeby wyśmiać i wyszydzić Boga, żeby Go oszukać, a w jego sercu nie ma dla Boga miejsca. To zaś, co czynią i mówią antychryści, jest dokładnie tym samym, co czyni i mówi szatan. Ich istota jest taka sama, z tym tylko wyjątkiem, że szatan jest niewidzialny dla ludzkości, podczas gdy antychrystów można zobaczyć i dotknąć; są szatanami odzianymi w ludzką skórę. Gdyby nimi nie byli, nie mogliby robić i mówić takich rzeczy. Szatan często kłamie i uważa, że także słowa Boga są kłamstwem. Szatan często oszukuje ludzi, jest nieuczciwy, zdradziecki i niegodziwy, i sądzi, że Bóg mówi w taki sam sposób. Nie ma znaczenia, co takiego mówi Bóg, antychryści i tak zawsze dodadzą coś do Jego słów, przydając im własnego znaczenia i objaśniając w sposób samowolny. Co więcej, uważają oni wręcz, że niektóre słowa Boże nie są tak błyskotliwe jak ich własne, że nie dorównują one do ich poziomu i wysokich standardów, i nie wystarczą, by podbić skażoną ludzkość. Dlatego chcą przedstawić niektórym ludziom sposoby mówienia, ton i treść zawarte w słowach Bożych, aby je przeanalizować i osądzić, a nawet skrytykować i potępić. Jaki mają w tym cel? Podążając za Bogiem, oczekują oni od Niego perspektyw i losu, jakie pragną od Niego otrzymać, oraz czekają na uzyskanie przeznaczenia, które chcą od niego dostać. Dlaczego więc wciąż tak postępują? Czy w ten sposób nie zadają sobie ciosu w twarz? Istnieje tylko jeden powód. Otóż uważają oni, że słowa wypowiadane przez takiego Boga są zbyt pospolite i zwyczajne, podobnie jak Jego czyny. Nie takiego Boga pragną czcić i nie taki Bóg istnieje w ich wyobrażeniach; On do nich nie przystaje. Jeżeli będą podążać za takim Bogiem, ich przeznaczenie, perspektywy i los mogą lec w gruzach. Dlatego gwałtownie sprzeciwiają się takiemu Bogu. Osądzają Go, podkopują i próbują sabotować, zaburzać i niweczyć Jego dzieło, tak by nie mógł go zrealizować. Wówczas ich cel zostałby osiągnięty. Niektórzy pytają: „Jeżeli antychryst osiągnie swój cel, to czy jego przeznaczenie nie przepadnie?”. Człowiek tego pokroju po prostu nie uznaje istnienia Boga, ani też Jego wcielonego ciała, nie mówiąc już o Bożym dziele zarządzania zbawiającym ludzkość. Ktoś taki po prostu uprawia hazard. Jeżeli ten Bóg rzeczywiście zostanie obalony, wówczas antychryści będą mogli czynić, co tylko zechcą, i nie będą już musieli znosić tylu trudów w domu Bożym. Będą mogli wtedy spokojnie powrócić do świata, do niegodziwych trendów i tego, co nazywają normalnym życiem. Nie będą musieli doświadczać żadnych katastrof, przechodzić jakiegokolwiek uszlachetnienia i z pewnością nie będą zmuszeni znosić sądu i karcenia zawartych w słowach Boga. To wszystko przestanie istnieć, a świat będzie trwał jak zawsze. O spełnieniu takich pragnień marzą. Czyż ci ludzie nie są podli? Jakie jest źródło ich podłości? (Ich istotą jest szatan, a więc nienawidzą Boga). Rzeczywiście, głęboko w swoich sercach, w swoim duchu, owe złe demony, owi antychryści są w stanie to poczuć: wiedzą, jak Bóg postrzega ludzi takich jak oni. Bóg ich nienawidzi. Są niezgodni z Bogiem. Bóg nienawidzi ich człowieczeństwa i naturoistoty. Dlatego też nie ma znaczenia, jak ciężko pracują i jak bardzo pragną otrzymać błogosławieństwa, ich ostateczny rezultat nie będzie zależał od ich woli. Nie mogą zmienić żadnego z tych faktów. Są niezgodni z Bogiem. Są niezgodni ze słowami Bożymi. Są niezgodni z Chrystusem. Jak więc ostatecznie skończą? Ich przeznaczeniem jest zginąć. W głębi serca mają pewną świadomość tego rezultatu, dlaczego więc nadal pozostają w domu Bożym? Po prostu nie zamierzają rezygnować z tak dobrej okazji do otrzymania błogosławieństw – dlatego chcą zaryzykować: „Jeżeli podejmę takie ryzyko, być może nadal będę mógł otrzymać błogosławieństwa. Może uda mi się pozostać niezauważonym i przetrwać. Jeśli bóg nie będzie czujny i mnie nie zauważy, może uda mi się prześlizgnąć przez bramę królestwa niebieskiego”. Przy takim myśleniu życzeniowym nadal dryfują w domu Bożym, lecz ich punkt widzenia i ich postawa wobec Boga nigdy się nie zmieniają. Gardzą oni słowami Bożymi, prawdą i wszystkim tym, co pozytywne.

Bóg wymaga od ludzi, by byli uczciwi. Niektórzy, gdy to słyszą, myślą: „Czyż ten standard nie jest za niski? Wierzymy w boga już od wielu lat – dlaczego teraz nakazuje on nam »być uczciwymi«? Jeżeli to jest słowo boże, to powinno być ono głębokie, powinno być wręcz coraz wznioślejsze, coraz bardziej nieprzeniknione, coraz bardziej wykraczać poza zasięg człowieka. Potrzebujemy wyższych wymaganych standardów, a nie tych zwykłych, błahych i niskich wymagań”. Ludzie tego pokroju nie rozumieją, czym jest prawdorzeczywistość. Gdy ci, którzy nie rozumieją prawdy, słyszą jak Bóg głosi takie słowa, czują się nieswojo, lecz dzięki omawianiu, doświadczaniu oraz okresowi, kiedy przez to przechodzą, uświadamiają sobie, że owe pochodzące od Boga słowa są tym, czego potrzebują. Dlaczego ludzie ich potrzebują? Ludzkość została w najgłębszym stopniu zdeprawowana przez szatana, a zatem żaden człowiek nie jest uczciwy; ten świat jest pełen kłamstw i odnosi się to również do tych, którzy wierzą w Boga. Każdego dnia ludzie mówią jedno kłamstwo za drugim; ich usta są po brzegi wypełnione szatańskimi kłamstwami i fałszem. Dlatego Bóg przedłożył człowiekowi ten najprostszy i najbardziej jednoznaczny wymóg: bądź uczciwy. Wraz z upływem czasu i zdobywaniem doświadczenia ludzie rozwijają w sobie zrozumienie słów Boga, pojmują Jego żądania i intencje; pod przewodnictwem Jego słów, kierując się nimi, stopniowo uświadamiają sobie, jak bardzo są one rzeczywiste, oraz to, że każde słowo Boga powinno zostać zrozumiane i w każde należy wejść, że żadne z Jego słów nie jest puste, że wszystkie są tym, czego ludzkość potrzebuje, że Bóg dogłębnie rozumie ludzi i potrafi ich przeniknąć oraz że bardzo dobrze pojmuje ich zepsucie. Każdy zwyczajny człowiek przechodzi taką drogę. Gdy jednak antychryści dostrzegają zdanie, w którym Bóg wymaga od ludzi uczciwości, patrzą na nie z nastawieniem pełnym pogardy, drwiny, sarkazmu, a nawet oporu. Gdy już wyrobią sobie opinię na temat owego zdania, przestają o nim myśleć, ich pogarda dla Boga wzrasta, a przy tym patrzą na Niego i na Jego słowo z coraz większym lekceważeniem, aż dochodzą do momentu, w którym wręcz przestają je badać. Gdy niektórzy ludzie opowiadają o swoich doświadczeniach związanych z tym, w jaki sposób przejawili fałszywe usposobienie, jak okazywali skruchę i starali się być uczciwi, w umysłach owych antychrystów rodzą się opór, odraza i pogarda. Nie tylko odmawiają przyjęcia tego, co mówią ci ludzie, lecz także odczuwają opór i wstręt wobec wiedzy pochodzącej z doświadczenia, omawianej przez braci i siostry, do tego stopnia, że czują nienawiść i pogardę wobec tych, którzy więcej omawiają i mają lepszą wiedzę. Antychryści myślą tak: „Głupcy z was. Bóg każe wam być uczciwymi, a wy tak po prostu to robicie. Jak możecie być tacy posłuszni? Dlaczego nie zważacie na słowa, które ja wypowiadam? Spójrzcie na mnie; nikt z was nie wie, w jakim naprawdę jestem stanie, jak bardzo jestem fałszywy i przebiegły. I nie zamierzam wam mówić o tych rzeczach – sądzicie, że zasługujecie na to, by je usłyszeć?”. Oto ich postawa wobec Bożych wymagań; nie tylko odmawiają ich przyjęcia, lecz wręcz stawiają im opór i potępiają je. Czyż nie są to przejawy bycia niedowiarkiem? To są typowi niedowiarkowie. Na pozór nie potępili otwarcie słowa Bożego i nie wrzucili do ognia ksiąg, które je zawierają. Na zewnątrz wygląda to tak, że codziennie czytają słowo Boże i słuchają kazań, a podczas zebrań je omawiają, lecz w rzeczywistości w głębi ich serc zrodziła się wielka odraza wobec słowa Bożego, opór względem niego, a także jego odrzucenie. Inaczej mówiąc, w chwili, gdy wyrobili sobie pewne pojęcia na temat słowa Bożego – już je odrzucili. Są tacy, którzy mówią: „Czy ci antychryści odrzucili słowo Boga, jeszcze zanim On to wszystko powiedział?”. W tamtym momencie jeszcze tego nie odrzucili. Dlaczego nie? Ponieważ żywili na temat Boga wiele pojęć i wyobrażeń, które sprawiły, że Go szanowali, podziwiali i uważali za kogoś wielkiego. Lecz kiedy Bóg wyraził swoje słowa, ich opinia o Nim całkowicie się zmieniła i rzekli: „Słowa wypowiadane przez boga są w gruncie rzeczy takie zwyczajne! Są tak proste, tak jednoznaczne, tak łatwe do pojęcia: ja sam mogę wypowiedzieć takie słowa! Czyż wszyscy nie mówią, że bóg jest wielki? Dlaczego więc miałby kazać nam być uczciwymi? Skoro bóg jest tak wielki, skoro jest naprawdę najwyższy, to nie powinien stawiać ludziom tak niskich i skromnych wymagań!”. Gdy antychryści przeczytali słowo Boże i poczuli, że jest ono płytkie, że nie pasuje do ludzkich wyobrażeń ani nie zgadza się ze wspaniałym obrazem i tożsamością Boga, wyrobili sobie pojęcia dotyczące słów Bożych. Jednocześnie zrodziła się w nich głęboka odraza do tych słów, a obecny w głębi ich serc wał ochronny powstrzymujący pojęcia i wyobrażenia na temat Boga przed wypłynięciem na wierzch całkowicie się zawalił. Jaki skutek to przyniosło? W głębi serca odrzucili oni i potępili słowo Boże. Co zatem dzieje się w umysłach antychrystów, kiedy ludzie głoszą słowo Boże? Antychryści są niczym widzowie – przyglądają się z boku. Gdy słyszą kogoś, kto wychwala słowa Boga lub omawia swoje doświadczenie Jego słów, są po prostu obserwatorami, przyglądają się z boku i w głębi serca nigdy nie mówią „Amen”. Czasami wręcz szydzą z ludzi, mówiąc: „Co takiego zyskałeś dzięki tej swojej uczciwości? Choć starasz się być uczciwy, wcale nie oznacza to, że bóg cię zbawi ani że dostąpisz błogosławieństw. Bardzo niewielu ludzi je otrzyma. Jeżeli ja nie uzyskam żadnych błogosławieństw, to żaden z was również ich nie dostąpi!”. Naturoistota antychrysta jest wroga wobec słowa Bożego i wobec samego Boga, i z tego względu antychryści nie są w stanie przyjąć słowa Bożego, a tym bardziej mu się podporządkować. Skoro nie przyjmują słowa Bożego i nie podporządkowują mu się, to czy mogą go doświadczyć? Nie mogą – czymże więc jest owa wiedza osobista, o której mówią? Wszystko to są tylko wyobrażenia, wnioskowanie, doktryny lub teorie, a czasem po prostu jakieś przyjemnie brzmiące słowa, które powtarzają oni po innych ludziach, i w związku z tym niemożliwym jest, by zrodziło się w nich jakiekolwiek doświadczenie słów Boga czy jakakolwiek wiedza o nich. A zatem, ze względu na różne postawy, jakie antychryści przyjmują wobec Boga i wobec Jego słowa, a także ze względu na ich naturoistotę, niezależnie od tego, czy wierzą w Boga od 10, czy 20 lat, a może nawet jeszcze dłużej, do dziś nigdy nie usłyszysz od nich ani nie dostrzeżesz w nich żadnego doświadczenia związanego ze słowem Bożym, a tym bardziej nie zobaczysz w nich choćby krztyny wiedzy o Bogu. W tym, co mówią, nie usłyszysz, że żywili pewne pojęcia i błędne mniemania na temat Boga, że zostali oświeceni dzięki temu, że Bóg ich obnażył, i ostatecznie doszli do punktu, w którym nie mają już błędnych mniemań na Jego temat ani nie żywią żadnych związanych z Nim pojęć. Nie mają ani takiego doświadczenia, ani takiej wiedzy. To z tego powodu antychryści nie mogą uzyskać prawdy ani mówić o jakimkolwiek osobistym doświadczeniu czy jakiejkolwiek wiedzy – niezależnie od tego, jak wiele wysiłku wkładają w badanie słowa Bożego. Po prostu czytają i zapamiętują pewne słynne fragmenty słowa Bożego, które bracia i siostry często cytują; zachowują pozory i idą z prądem, a potem i tak myślą w ten sam sposób, co zawsze. Nie pozbywają się rodzących się w nich pojęć na temat Boga, ani nie rozwiązują konfliktów i problemów zachodzących pomiędzy nimi a Bogiem, bez względu na to, jak bardzo są one znaczące. Owe pojęcia i problemy stale im towarzyszą. Czym skutkuje nierozwiązywanie tych problemów? Uraza kryjąca się w ich sercach staje się coraz głębsza, a ich nienawiść do Boga – coraz większa. Jeżeli w miarę ich trwania w wierze w Boga nic się nie zmieni, to jakie będą tego konsekwencje? Czy owe nagromadzone urazy i pojęcia mogą sprawić, że porzucą oni swoje perspektywy, przeznaczenie oraz zamiar uzyskania błogosławieństw? (Nie). Jak się to skończy, jeżeli te problemy nie zostaną rozwiązane? (Po prostu wybuchną). Słowo „wybuchnąć” jest zbyt bezpośrednie. W jaki sposób wybuchną? Na jak wiele sposobów może do tego dojść? (Przypominają mi się słowa Boga, które kiedyś przeczytałem: „Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)). Jakie są uwarunkowania tego, że stają się zabójcami? Gdy ich pragnienie uzyskania błogosławieństw zostaje zniweczone, przestają się cackać i mówią: „Nikomu z nas nie przyjdzie to łatwo, więc nie muszę tego zatajać ani ukrywać: wierzę w boga tylko po to, by uzyskać błogosławieństwa. Gdybym wiedział, że ich nie otrzymam, odszedłbym już dawno temu!”. Wypowiadają wszystko, co leży im na sercu, i nie lękają się potępienia. Dlaczego nie boją się tego, że zostaną potępieni? Z jakiego powodu są w stanie porzucić wszelkie pozory uprzejmości i wybuchnąć? Ponieważ nie chcą już wierzyć i pragną odejść. Przez te wszystkie lata znosili upokorzenia i trudności, żeby osiągnąć swoje cele, i praktykują zgodnie z tymi strategiami, czyniąc z nich swoje duchowe wsparcie. Dziś, gdy widzą, że nie ma dla nich nadziei na otrzymanie błogosławieństw, czują, że równie dobrze mogą porzucić wszelkie pozory uprzejmości i powiedzieć otwarcie: „Po prostu jestem niedowiarkiem. Nie podoba mi się to, co pozytywne. Lubię gonić za wszystkim, co światowe, i lubię niegodziwe trendy. Mówią, że słowa boże są prawdą, że mogą odmienić ludzi i ich zbawić. Dlaczego tego nie widziałem? Dlaczego nie mogę tego doświadczyć czy poczuć? Co takiego słowo boże zmieniło w ludziach? Myślę, że jego słowa są niczym. Jest tylko jedna rzecz przynosząca widoczne korzyści: to, iż ci, którzy podążają za bogiem, będą błogosławieni i wejdą do królestwa niebieskiego. Te słowa są prawdą. Nie wierzyłbym w boga, gdyby nie chodziło o otrzymanie błogosławieństw! Gdzie jest bóg? Skoro mógł zbawić ludzi, to dlaczego został ukrzyżowany? Nie potrafił zbawić nawet samego siebie!”. Mówią to, co naprawdę myślą – czyż w ten sposób nie ujawnia się ich demoniczna strona? Nagromadzone w nich przez lata pojęcia i urazy wybuchają. Tak właśnie antychryści w końcu pokazują swoje prawdziwe oblicze.

Niektórzy antychryści często mówią rzeczy takie jak: „Porzuciłem rodzinę i karierę, tak bardzo wytężałem siły i tyle wycierpiałem, wierząc w boga, i co mi to dało? Czyż nie jest on bogiem, który błogosławi ludzi? Czyż nie jest bogiem obdarzającym ludzi łaską? Co więc z tego mam?”. Bóg zaopatrzył człowieka w tak wiele prawd i dał mu tak dużo, o nic nie prosząc w zamian; chociaż ludzie stawiają Mu tak wielki opór i tak bardzo się przeciwko Niemu buntują, On tego nie pamięta i mimo to przychodzi, by zbawić człowieka. Antychryści nie są w stanie dostrzec, jak wiele człowiek otrzymał od Boga. Co tak naprawdę mają na myśli, gdy pytają: „Co z tego mam?”. (Błogosławieństwa). Antychryści chcą wszystkiego. Są w stanie wszystko porzucić, aby tylko uwierzyć w Boga i za Nim podążać, i sądzą, że czyniąc to, zyskają szansę na odniesienie sukcesu, że będzie to dla nich opłacalne. Rezygnują ze świata i ze swoich perspektyw, bo w przyszłości pragną cały świat posiąść. To, czego chcą w zamian, musi być warte więcej niż rzeczy, z których zrezygnowali. Musi to być od nich cenniejsze i gwarantować im większe korzyści – tylko wówczas dokonają wymiany. Sądzicie, że antychryści wypowiadają te słowa w chwili gniewu podczas swoich wybuchów? (Nie). Z całą pewnością długo duszą oni w sobie owe słowa, zanim w końcu nimi wybuchną. Kiedy to się stanie, obnażone zostaje wszystko, o czym antychryści myśleli i do czego przez lata dążyli, a wszystkie maski spadają. Jaki jest kluczowy punkt tego, co mówią? „Wierzyłem w boga i podążałem za nim przez te wszystkie lata, i co z tego mam?”. Tym, co chcą zyskać, nie jest prawda. Oni nie chcą prawdy. Nie chcą życia, nie chcą przemiany usposobienia ani zbawienia Bożego. Sądzą, że są ludźmi doskonałymi i nie chcą uzyskać tych rzeczy. Pragną czegoś więcej: chcą błogosławieństw większych niż te, które można otrzymać na tym świecie. Oznacza to, że chcą wymienić rzeczy tego świata, które porzucili, na obiecane przez Boga błogosławieństwa. Chcą otrzymać od Niego największe błogosławieństwo. Gdy widzą, że nie są w stanie spełnić swoich pragnień i że wszelka nadzieja przepadła, muszą się poddać. Lecz biorąc pod uwagę ich usposobienie, czy będą w stanie na tym poprzestać, kiedy nadejdzie czas, by się poddać? Nie. Istnieją złożone z samych wierzących rodziny, w których pojawiają się antychryści. Gdy owi antychryści widzą, że nie uzyskają błogosławieństw, zaczynają niepokoić swoje rodziny, by przeszkodzić im w wierze. Czy ludzie ci nadal tworzą rodzinę? Są bliską rodziną pod względem fizycznym czy jeśli chodzi o więzy krwi. Gdy jednak przyjrzymy się ścieżce, którą podąża każdy z członków takiej rodziny, to choć wszyscy oni wierzą w Boga od ponad 10 lat, niektórzy z nich zostają zdemaskowani jako antychryści, inni dążą do prawdy i całkiem nieźle wykonują swoje obowiązki, jeszcze inni zaś dążą do prawdy na przeciętnym poziomie – tym samym ujawnia się ich naturoistota. Rzecz jasna, najgorszymi z nich są antychryści, którzy powinni zostać odtrąceni przez ludzi i wydaleni przez dom Boży. Czy więc są to rodziny? Czy tak wyglądają prawdziwe rodziny? To nawet nie są ludzie tego samego pokroju! Niektórzy przez wiele lat żyli z diabłami i nadal uważają ich za członków rodziny. Nie potrafią się ich wyrzec, a nawet głupio uważają ich za swoich bliskich. Cóż to za bliscy? Antychryści, gdy już się ujawnią, dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła. Są zdolni nawet do prześladowania prawdziwie wierzących członków swoich rodzin. Co gorsza, istnieje zagrożenie, że wydadzą członków swoich rodzin niegodziwym rządom. Są rodzice, którzy wydają swoje dzieci, i dzieci, które wydają rodziców. Nie ma znaczenia, w jak bliskiej czy zażyłej są relacji, nie ma takiej rzeczy, której antychryści by się nie dopuścili. Skoro antychryści są zdolni do zdradzenia i prześladowania prawdziwie wierzących członków swoich rodzin, czyż nie oznacza to, że są wrogami? (Zgadza się). Pojawienie się w kościele jednego czy dwóch antychrystów niesie ze sobą niebezpieczeństwo dla braci i sióstr. Gdy tylko antychryści spostrzegą, że nie otrzymają błogosławieństw, sami się przekreślają, nie zważają na nic, zaczynają bezpardonową walkę, a w ich głowach pojawia się pomysł, by niepokoić braci i siostry. Są wśród braci i sióstr osoby słabe, o niedojrzałej postawie, takie, które nie rozumieją prawdy. Antychryści pokazują im w Internecie jakieś bezpodstawne plotki, a następnie dolewają oliwy do ognia, dodając własne, ubarwione wyjaśnienia – tym samym niepokoją i wprowadzają w błąd braci i siostry, a ostatecznie ich niszczą. Rzecz jasna, część braci i sióstr ma rozeznanie i natychmiast rozpoznaje antychrystów. Jawne rozprawianie się z antychrystami sprowadzi kłopoty, wystarczy więc, że znajdą oni mądry sposób, by ich odizolować, uniemożliwiając im niepokojenie i nękanie innych. Rozprawiając się z szatanami, ludzie muszą postępować mądrze.

Antychryści wierzą w Boga i podążają za Nim przez wzgląd na własne perspektywy i przeznaczenie. Gdy wchodzą do domu Bożego, gdy czytają, przyjmują i głoszą słowo Boże, kurczowo trzymają się swojego pragnienia błogosławieństw i wnoszą ze sobą swoje ambicje. Idą na ustępstwa, cierpią upokorzenia i znoszą wszelkiego rodzaju trudności w domu Bożym tylko przez wzgląd na swoje perspektywy i przeznaczenie. A po wielu latach spędzonych na czekaniu i obserwowaniu, gdy ich nadzieje zostają rozwiane, opuszczają kościół i dom Boży również ze względu na swoje perspektywy i przeznaczenie, gdyż ich pragnienie i zamiar uzyskania błogosławieństw nie mogą zostać zrealizowane. Jaki wynik osiągną tacy ludzie? Zostaną wyeliminowani. Dlaczego? Czy Bóg postanawia ich nie zbawiać już w chwili, gdy wchodzą do Jego domu, czy też jest tak, że mają oni własne problemy? (Mają własne problemy). Gdy antychryści wchodzą do domu Bożego, mieszają się tam z innymi jak kąkol z pszenicą. Niektórzy ludzie pytają: „Czyżby Bóg o tym nie wiedział?”. Bóg o tym wie; Bóg sprawuje nad tym wszystkim nadzór. Tacy ludzie nie są w stanie się zmienić. Nawet jeżeli przeczytali wszystkie słowa Boże, czytali o tajemnicach, przeznaczeniu człowieka i jego rozmaitych skażonych skłonnościach, które zostały ujawnione przez Boga, a także inne tego typu słowa, to i tak na nic się to nie zda, ponieważ antychryści nie przyjmują prawdy. Słowa wypowiedziane przez Boga są skierowane do całej ludzkości. Nie są przed nikim ukryte i są dane wszystkim w równym stopniu. Każdy może czytać słowa Boże i ich słuchać, lecz ostatecznie antychryści nigdy nic na tym nie zyskają, gdyż są antychrystami, diabłami i szatanami. Szatan nie odmienił się po tych wszystkich latach spędzonych u boku Boga, czyż więc to samo nie odnosi się do antychrystów? Nawet gdybyś kazał im codziennie czytać słowo Boże, i tak nic na tym nie zyskają, gdyż są antychrystami i mają istotę antychrystów. Nie da się zmusić antychrystów do porzucenia własnych interesów, czy też perspektyw i przeznaczenia. To tak, jakby chcieć zmusić świnię, by wspięła się na drzewo. To niewykonalne zadanie. Antychryści chcą widzieć korzyści natychmiastowe, a także wieczne korzyści w przyszłości. Jeżeli nie będą w stanie osiągnąć ani spełnić którejś z tych rzeczy, natychmiast obudzi się w nich wrogość i mogą w każdej chwili odejść. Antychryści czytają między wierszami słów Bożych, wsłuchując się w ich ton i modulację, próbując odgadnąć znaczenie owych słów i zawarte w nich intencje, po to, by oszacować rozmaite korzyści, na których im zależy i które pragną uzyskać. Czy z takim nastawieniem wobec słowa Bożego będą w stanie zrozumieć prawdę? (Nie). Dlatego też w każdej sytuacji antychryści są śmiertelnymi wrogami Boga i Jego słowa, i stawiają im opór. Niektórzy mówią: „Tacy a tacy byli kiedyś naprawdę dobrymi ludźmi. Dlaczego teraz tak się zachowują? Po tym, jak omówiono z nimi słowo Boże, powiedzieli, że je rozumieją, i obiecali ciężko pracować, by wykonać swoje obowiązki, dlaczego więc nie potrafią się zmienić?”. Powiem ci prawdę. Nie chodzi tylko o to, że nie potrafią zmienić się teraz – nie będą też w stanie zmienić się w przyszłości. Dlaczego? Ponieważ nie mają takiego zamiaru. Zastanów się nad tym: gdy wygłodniały wilk nie może znaleźć owcy, którą mógłby pożreć, zje czasem kilka kęsów trawy i popije wodą, by zaspokoić głód. Lecz czy to oznacza, że jego natura uległa zmianie? (Nie). Jeśli więc antychryści nie czynią nic złego i przez chwilę wykazują się dobrym zachowaniem, nie oznacza to wcale, że się zmienili lub przyjęli prawdę. Gdy tylko zostaną dotkliwie przycięci w sposób, który dotknie ich władzy i statusu, i spostrzegą, że nie ma dla nich nadziei – że z pewnością zostaną wyeliminowani – natychmiast popadną w zniechęcenie i rzucą pracę, a na jaw wyjdzie ich pierwotne, prawdziwe oblicze. Kto jest w stanie odmienić takich ludzi? Bóg nie zamierza ich zbawić, On po prostu posługuje się faktami, by ich zdemaskować i wyeliminować. A zatem wszyscy muszą się rozeznać co do tych sług szatana i ich odrzucić.

Rozeznanie się co do antychrystów jest jak rozeznanie się co do złych ludzi i szatana, a poddawanie ich szczegółowej analizie jest jak analizowanie niewidzialnego szatana i diabłów. Antychrystów, których poddajemy dziś analizie, człowiek może zobaczyć. Możesz zobaczyć, co robią, i usłyszeć, co mówią; możesz zobaczyć wszystkie ich zewnętrzne przejawy i odgadnąć ich intencje. Nie możesz ujrzeć ani dotknąć szatana czy diabłów pochodzących ze sfery duchowej, przez co zawsze będą oni dla ciebie jedynie ideą i nazwą. Jednakże antychryści, których dziś poddajemy analizie, są inni. To żywe diabły i szatani. To namacalne diabły i szatani z krwi i kości. W sferze duchowej stawiają opór Bogu i odrzucają Go, czują niechęć do każdego wypowiedzianego przez Niego słowa. Kiedy przybywają do kościoła, robią to samo. Nadal sprzeciwiają się słowom Bożym, czują do nich niechęć i odrzucają je, tak jak robili to wcześniej. Często wręcz gardzą Bożymi słowami. Nawet najdrobniejsza rzecz, o ile pochodzi z ust Bożych, zrodzi w ich sercach wiele znaków zapytania. Będą ją badać, analizować i rozpatrywać w swoich umysłach. Dlatego dla antychrystów słowa Boże nie są przedmiotem wiary. Nigdy w nie nie uwierzą. Bez względu na to, jak realne, prawdziwe czy wiarygodne są słowa Boże, oni i tak w nie nie uwierzą. Czyż zatem, biorąc pod uwagę te aspekty, antychryści nie są wrogami Boga? Czy ich wrodzona natura nie jest wroga prawdzie? Tacy ludzie urodzili się wrogami Boga, urodzili się niechętni prawdzie. Oni nigdy nie potraktują słów Bożych jako prawdy ani nie będą się ich trzymać jak prawdy. Z uwagi na ich istotę, rozmaite rzeczy, które przejawiają wobec Boga, i różne postawy w stosunku do słów Bożych, w ostatecznym rozrachunku tacy ludzie zostają potępieni przez słowa Boże i wzgardzeni przez Boga. Czy będą więc zdolni do zyskania największej korzyści, do której dążą: własnych perspektyw i przeznaczenia? Nigdy. Komu zatem Bóg mówi o obietnicach i błogosławieństwach, jakimi obdarzy ludzkość, oraz o przeznaczeniu, jakie dla niej przygotował? Czy antychryści mają jakikolwiek udział w tych rzeczach? (Nie). Wspaniałe przeznaczenie, o którym mówił Bóg i które zostało przyobiecane ludzkości, jest dane tym, którzy są przedmiotem Bożego zbawienia, ludziom wierzącym w słowa Boga i przyjmującym je jako prawdę. Nie jest ono dane antychrystom, którzy przejawiają wrogość wobec Boga i uważają Jego słowa za kłamstwa oszusta.
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Przypisy:

a. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „wierzą oni, że”.


Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część siódma)

II. Interesy antychrystów

D. Ich perspektywy i przeznaczenie

Ostatnim razem omawialiśmy czwarty punkt dotyczący interesów antychrystów: ich perspektywy i przeznaczenie; jest on podzielony na pięć kolejnych podpunktów. Najpierw przejrzyjcie te pięć podpunktów. (Pierwsza kategoria obejmuje to, jak antychryści traktują słowa Boże, druga – to, jak antychryści podchodzą do swoich obowiązków, trzecia – to, jak podchodzą do bycia przycinanymi, czwarta – jak traktują tytuł „posługującego”, piąta zaś dotyczy tego, jak antychryści podchodzą do swojego statusu w kościele). Ostatnim razem omawialiśmy pierwszy z tych punktów: „Jak antychryści traktują słowa Boże”. Po pierwsze, użyliśmy słowa „badanie”, aby ujawnić jedną z podstawowych postaw antychrystów w ich traktowaniu słów Bożych. „Badanie” jest elementarną i fundamentalną postawą ludzi takich jak antychryści w ich podchodzeniu do słów Boga. Nie traktują ich oni z postawą akceptacji lub podporządkowania się im, a zamiast tego badają je. Kompletnie nie akceptują ani nie uważają ich za prawdę lub drogę, której ludzie powinni się trzymać. Nie traktują ich z postawą poszukiwania prawdy lub jej akceptowania. Zamiast tego ich celem we wszystkim, co robią, jest realizacja ich własnych pragnień i ambicji, doszukanie się własnych widoków na przyszłość i przeznaczenia. Szukają w słowach Boga przeznaczonych miejsc, perspektyw i przeznaczenia, których pragną. Jedną z podstawowych postaw w ich traktowaniu słów Boga jest to, że w każdej sprawie łączą je ze swoimi perspektywami oraz przeznaczeniem. Sądząc po tej postawie, naturoistotą tego typu osób jest to, że nie wierzą one prawdziwie w słowa Boże, nie akceptują ich ani nie podporządkowują się im, a zamiast tego je badają, analizują oraz szukają w nich błogosławieństw i korzyści, aby uzyskać jakąś znaczącą przewagę. Wnioskując na podstawie tego, jak traktują one słowa Boga, jak bardzo w Niego wierzą? Czy pokładają w Nim prawdziwą wiarę? Sądząc po ich istocie, nie posiadają prawdziwej wiary w Boga. Dlaczego więc nadal mogą trzymać w rękach słowa Boże i je czytać? Sądząc po naturoistocie, intencjach i pragnieniach tych ludzi, nie chcą oni na podstawie słów Bożych poznać prawdy ani ścieżki do zmiany usposobienia, osiągając w ten sposób zbawienie. Zamiast tego chcą w nich szukać wszystkich tych rzeczy, których pragną. Czego szukają? Tajemnic i sekretów znanych tylko Niebu, a także pewnych wzniosłych doktryn i głębokiej wiedzy. Dlatego, sądząc po tym, jak osoby tego pokroju podchodzą do słów Bożych oraz po ich naturoistocie, wszystkie one są skończonymi niedowiarkami. Pragną jedynie dobrego przeznaczenia, pomyślnych perspektyw i dobrego losu. Nie przyjmują słów Bożych ze szczerością, lecz starają się znaleźć wewnątrz nich różne możliwości i drogi, aby uzyskać rzeczy, których pożądają, oraz zaspokoić swoje pragnienia i ambicje zdobycia błogosławieństw. Dlatego takie osoby nigdy nie uznają słów Bożych za prawdę ani drogę, której muszą się trzymać. Jeśli antychryści traktują Jego słowa z takim nastawieniem, to jaki jest ich stosunek do jednego z najbardziej fundamentalnych wymagań od ludzkości zawartych w słowach Bożych – wypełniania obowiązku istot stworzonych? Dzisiaj skupimy się na drugim punkcie – jak antychryści podchodzą do swoich obowiązków – i ujawnimy, co przejawiają oraz jakie postawy mają, gdy wykonują swój obowiązek.

2. Jak antychryści podchodzą do swoich obowiązków

Antychryści nie podchodzą do słów Boga z postawą akceptacji i podporządkowania, a zatem, rzecz jasna, nie są w stanie traktować zawartego w Jego słowach wymogu, aby ludzkość wykonywała swoje obowiązki istot stworzonych, z postawą wyrażającą przyjęcie prawdy. Z jednej strony odczuwają więc opór wobec obowiązku powierzonego człowiekowi przez Boga i nie chcą go wykonywać, z drugiej natomiast boją się utraty okazji do zdobycia błogosławieństw. Prowadzi to do zawarcia pewnego rodzaju transakcji. Jakiej? Ze słów Boga dowiadują się oni, że jeśli ludzie nie będą wykonywać swoich obowiązków, to mogą zostać wyeliminowani, że jeśli nie będą ich wykonywać jako istoty stworzone, to nie będą mieli możliwości zyskania prawdy, a w przyszłości mogą utracić błogosławieństwa w królestwie niebieskim. Co to dokładnie oznacza? Znaczy to, że jeśli ktoś nie wykonuje swoich obowiązków, nieuchronnie straci szansę na uzyskanie błogosławieństw. Po tym, jak antychryści uzyskali takie informacje ze słów Boga oraz z wielu omówień i kazań, w ich sercach rodzi się pragnienie oraz zainteresowanie wykonywaniem swojego obowiązku jako istoty stworzone. Czy fakt pojawienia się takiego pragnienia i zainteresowania pokazuje, że są w stanie szczerze ponosić koszty na rzecz Boga i szczerze wypełniać swój obowiązek? Sądząc po naturoistocie antychrystów, ten punkt jest bardzo trudny do zrealizowania. Co zatem skłania ich do wykonywania swoich obowiązków? W sercu każdego człowieka powinien znajdować się taki zapis, obejmujący pewne konkretne opowieści. Jak zatem wygląda ten zapis w sercu antychrysta? Dokonuje on bardzo drobiazgowych, dokładnych, precyzyjnych i skrzętnych kalkulacji, zapis ów nie jest więc mętny. Gdy antychryst decyduje się wykonać swój obowiązek, najpierw kalkuluje: „Jeżeli mam teraz wykonywać swoje obowiązki, będę musiał zrezygnować z radości przebywania z rodziną, z kariery i doczesnych perspektyw. Co mogę zyskać, jeśli porzucę te rzeczy, by wykonywać swoje obowiązki? Słowa Boże mówią, że w tym ostatnim wieku ci, którzy są zdolni spotkać Boga i wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym, którzy są w stanie pozostać do końca, są tymi, którzy mogą zyskać wielkie błogosławieństwa. Skoro słowa Boże tak mówią, to przypuszczam, że Bóg jest zdolny to uczynić i zrealizować zgodnie ze swoimi słowami. Co więcej, Bóg wiele obiecuje tym ludziom, którzy są w stanie wykonywać swoje obowiązki i ponosić koszty na Jego rzecz!”. Badając słowa Boże, antychryści interpretują liczne obietnice złożone przez Boga w ostatnim wieku ludziom, którzy wykonują swoje obowiązki, i ta kwestia, obok ich indywidualnych wyobrażeń oraz wszystkich pojęć stworzonych na drodze ich własnej analizy i poprzez badanie owych słów, rodzi w nich głębokie zainteresowanie swoimi obowiązkami i daje im impuls do ich wykonywania. Wówczas przychodzą oni pomodlić się przed obliczem Boga, gdzie składają uroczyste deklaracje i przysięgi, potwierdzając swoje postanowienie odrzucenia wszystkiego dla Boga i poniesienia wszelkich kosztów na Jego rzecz, poświęcenia Mu tego życia i wyrzeczenia się wszelkich cielesnych uciech i perspektyw. Choć modlą się w ten sposób, a ich słowa wydają się poprawne, to, co w głębi duszy myślą, znane jest tylko im samym i Bogu. Ich modlitwy i postanowienia wydają się czyste, tak jakby czynili to tylko po to, by wypełnić Boże posłannictwo, wykonać swoje obowiązki i spełnić intencje Boga, lecz w głębi serca kalkulują, jak, wykonując swoje obowiązki, uzyskać błogosławieństwa i rzeczy, których pragną, oraz co mogą zrobić, by Bóg ujrzał, ile zapłacili, i by był pod wielkim wrażeniem tego, jak wiele zapłacili i co uczynili; aby pamiętał On to, co uczynili, i ostatecznie obdarzył ich perspektywami i błogosławieństwami, których pragną. Przed podjęciem decyzji o wykonywaniu swojego obowiązku, w głębi serca antychryści są pełni oczekiwań co do swoich widoków na przyszłość, zdobycia błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, a nawet korony, a wręcz mają totalną pewność, że osiągną te rzeczy. Z takimi intencjami i aspiracjami przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Czy zatem takie wykonywanie przez nich obowiązków zawiera w sobie szczerość, prawdziwą wiarę i lojalność, których wymaga Bóg? W tym momencie nie sposób jeszcze tych rzeczy dostrzec, ponieważ każdy z antychrystów charakteryzuje się całkowicie interesownym sposobem myślenia, zanim zacznie wykonywać swój obowiązek. Każdy podejmuje decyzję o jego wykonaniu, kierując się własnym interesem, a także opierając się na warunku wstępnym, jaki stanowią wylewające się z nich ambicje i pragnienia. Jakie intencje przyświecają antychrystom przy wykonywaniu obowiązków? Chodzi o ubicie interesu, o dokonanie wymiany. Można powiedzieć, że zanim przystąpią oni do wykonywania obowiązków, stawiają takie warunki: „Jeżeli wykonam swój obowiązek, to muszę uzyskać błogosławieństwa i dobre przeznaczenie. Muszę uzyskać wszystkie błogosławieństwa i korzyści, które, jak powiedział bóg, są przygotowane dla ludzkości. Jeśli nie uda mi się ich uzyskać, to nie wykonam tego obowiązku”. Z takimi intencjami, ambicjami i pragnieniami przychodzą oni do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Do pewnego stopnia wydają się być szczerzy i, rzecz jasna, nowi wierzący, którzy dopiero zaczynają wykonywać swoje obowiązki, mogą to również nazwać entuzjazmem. Ale poza pewną dozą entuzjazmu, nie ma w tym jednak autentycznej wiary ani lojalności. Nie można tego nazwać szczerością. Biorąc pod uwagę takie nastawienie antychrystów do wykonywania swoich obowiązków, widzimy, że jest ono całkowicie nastawione na ubicie transakcji i wypełnione pragnieniem korzyści, takich jak uzyskanie błogosławieństw, wejście do królestwa niebieskiego, otrzymanie korony i nagród. Zatem z zewnątrz wygląda na to, że wielu antychrystów, zanim zostało wydalonych z kościoła, wykonywało swoje obowiązki, a nawet porzuciło więcej i cierpiało mocniej niż przeciętny człowiek. Koszty, jakie ponoszą, oraz cena, jaką płacą, są na równi z tymi, jakie poniósł i zapłacił Paweł. Są też nie mniej od niego zabiegani. Jest to coś, co każdy potrafi dostrzec. Jeśli chodzi o ich zachowanie oraz postanowienie ponoszenia kosztów i znoszenia cierpienia, nie powinno być tak, że nic nie otrzymują. Jednak Bóg nie ocenia człowieka na podstawie jego zewnętrznego zachowania, tylko jego istoty, usposobienia, tego, co ujawnia oraz natury i istoty każdej rzeczy, którą robi. Kiedy ludzie osądzają innych i postępują wobec nich w pewien sposób, określają to, kim oni są, wyłącznie na podstawie ich zewnętrznego zachowania, tego, jak bardzo cierpią i jakie ponoszą koszty, a to poważny błąd.

Postawa antychrystów wobec ich obowiązków była taka od samego początku. Przychodzą do domu Bożego – aby wykonywać swoje obowiązki – z ambicjami, pragnieniami i chęcią zawarcia transakcji. W głębi serca to jest przedmiotem ich kalkulacji i planów, zanim jeszcze zaczną wykonywać swój obowiązek. Jaki jest ich plan? Co jest sednem i głównym przedmiotem ich kalkulacji? Celem antychrystów jest zdobycie błogosławieństw, zapewnienie sobie pomyślnego przeznaczenia, a w niektórych przypadkach nawet uniknięcie katastrofy. Taka jest ich intencja. W kółko badają słowa Boga, ale za nic nie potrafią dostrzec, że słowa Boga są całą prawdą, że to w nich leży ścieżka praktyki i mogą one pozwolić ludziom na oczyszczenie, osiągnięcie zmiany usposobienia i dostąpienie zbawienia. Nie umieją dostrzec tych rzeczy bez względu na to, jak bardzo się starają. Niezależnie od tego, jak odczytują słowa Boga, to, na czym najbardziej im zależy i do czego przywiązują największą wagę, to nic innego jak błogosławieństwa i obietnice, którymi Bóg obdarza tych, którzy się poświęcają, ponoszą koszty na Jego rzecz, znoszą trudności i płacą cenę. Kiedy znajdują w słowach Bożych to, co uważają za najważniejszą, najbardziej centralną treść, to czują się tak, jakby znaleźli koło ratunkowe. Wydaje im się, że otrzymają wielkie błogosławieństwa i myślą, że są najbardziej pobłogosławionymi i mającymi szczęście ludźmi w tym wieku. Dlatego w głębi serca radują się: „Trafiłem na dobry czas w tym życiu. Żaden z tych apostołów i proroków na przestrzeni wieków nie spotkał chrystusa dni ostatecznych. Dziś podążam za chrystusem dni ostatecznych, więc nie mogę przegapić tej okazji do zdobycia wielkich błogosławieństw. To szansa na nagrodę i koronę! Niewierzący nie będą mieli tego szczęścia i bez względu na to, jak bardzo będą się cieszyć tym życiem lub jak wysoki status osiągną, w czasie wielkich kataklizmów wszyscy zostaną unicestwieni. Dlatego muszę porzucić cielesne przyjemności tego świata, ponieważ bez względu na to, jak bardzo mnie one cieszą, są jedynie tymczasowe i ulotne. Skupię się na przyszłości i zdobędę większe błogosławieństwa i nagrody oraz większą koronę!”. Toteż w głębi serca ostrzegają samych siebie: „Wykonując swój obowiązek, bez względu na to, jak mocno cierpię lub jak bardzo jestem zabiegany, niezależnie, czy jestem więziony lub torturowany, i bez względu na to, jakie trudności napotykam – muszę wytrwać, wytrwać i jeszcze raz wytrwać! Nie mogę się zniechęcać, muszę znosić wszelkie upokorzenia, dźwigać ciężkie brzemię i wytrwać do samego końca. Wierzę, że to, co powiedział bóg: »Ten, kto podąża do końca, z pewnością zostanie zbawiony«, w moim przypadku na pewno się spełni”. Czy którakolwiek z idei i opinii, które wyznają i w które wierzą w swoich sercach, jest zgodna z prawdą? (Nie). Żadna z nich nie jest zgodna ani z prawdą, ani ze słowami Boga lub Jego intencjami – wszystkie są kalkulacjami i planami dotyczącymi ich osobistych widoków na przyszłość i ich przeznaczenia. W głębi serca nie interesują ich żadne wymagania wobec ludzkości wspomniane w słowach Bożych – nie zwracają na nie uwagi. W głębi serca to, jak słowa Boże demaskują ludzkość i jakie wymagania jej stawiają, odpycha takie osoby i budzi ich opór, a nawet wyrabiają one sobie pewne wyobrażenia, więc kiedy widzą te słowa, odczuwają wobec nich opór i czują się nieswojo, więc pomijają je, nawet ich nie czytając. Jeśli chodzi o słowa Boże zawierające napomnienia, pocieszenie, przypomnienia, miłosierdzie i współczucie dla ludzkości, to antychryści okazują zniecierpliwienie i nie chcą ich przyjąć ani słuchać, uważając, że słowa te są fałszywe. W swoich sercach odczuwają wstręt i opór wobec słów Bożych zawierających sąd i karcenie oraz Bożego dzieła prób wśród ludzi, nie chcąc ich przyjąć i unikając ich. Bardzo się natomiast interesują słowami o Bożych obietnicach lub błogosławieństwach dla ludzkości, a nawet często je czytają, aby zaspokoić niecierpliwe pragnienie serca chcącego uzyskać błogosławieństwa, pragnącego natychmiast zostać pochwyconym do królestwa niebieskiego i uwolnionym od wszelkiego cierpienia. Kiedy nie są już w stanie wytrwać w wykonywaniu swoich obowiązków i pojawiają się w nich wątpliwości dotyczące tego, czy są w stanie uzyskać błogosławieństwa, a ich „wiara” chwieje się, lub gdy ich siła woli nie jest wystarczająco duża i chcą się wycofać, wtedy czytają te słowa i stają się one dla nich motywacją do dalszego wykonywania obowiązków. Nigdy nie próbują rozważać prawdy zawartej w żadnym z rozdziałów lub fragmentów słów Bożych i w najmniejszym stopniu nie chcą doświadczyć sądu słowami Bożymi, nie mówiąc już o poznaniu siebie i wyraźnym dostrzeżeniu rzeczywistości głębokiego zepsucia ludzkości w tych słowach Bożych, które obnażają jej skażoną istotę. Puszczają również mimo uszu Boże intencje, wymagania i napomnienia dla ludzkości, nie zwracając na nie uwagi, traktując je z lekceważeniem i obojętnością. W głębi serca wierzą: „To, co bóg mówi i czyni, jest tylko formalnością. Kto może to zaakceptować? Kto potrafi to zrozumieć? Kto jest w stanie naprawdę praktykować zgodnie z jego słowami? Wszystkie te słowa boże są zbędne. Najbardziej realistycznym podejściem jest wymiana wykonywania swoich obowiązków na błogosławieństwa – nic nie jest bardziej realistyczne”. Tak więc raz po raz szukają w słowach Bożych tej ścieżki, a kiedy już ją znajdą, uważają wykonywanie swoich obowiązków za jedyną drogę do uzyskania błogosławieństw. Takie są intencje, cele i najskrytsze kalkulacje antychrystów, gdy wykonują swoje obowiązki. Co zatem przejawiają i ujawniają tacy ludzie w trakcie wykonywania swoich obowiązków, a co pozwala innym ludziom dostrzec, że ich istota jest w każdym calu istotą antychrysta? To nie przypadek, że są oni w stanie wykonywać swoje obowiązki – robią to, mając na uwadze własne intencje i cele oraz pragnienie zdobycia błogosławieństw. Jakikolwiek obowiązek antychryści wykonują, ich cel i postawa są oczywiście nierozerwalnie związane z uzyskaniem błogosławieństw, zapewnieniem sobie pomyślnego przeznaczenia i dobrych widoków na przyszłość, czyli rzeczy, o których myślą i którymi są zaprzątnięci dzień i noc. Są jak biznesmeni, którzy nie rozmawiają o niczym poza swoją pracą. Wszystko, co robią, jest związane ze sławą, zyskiem i statusem – ze zdobywaniem błogosławieństw, z widokami na przyszłość i przeznaczeniem. Ich serca są przepełnione takimi rzeczami – taka jest naturoistota antychrystów. To właśnie z jej powodu inni ludzie są w stanie wyraźnie zobaczyć, że ich ostatecznym wynikiem będzie bycie wyeliminowanymi.

W swoich słowach Bóg przedstawia wymagania wobec wszystkich ludzi. Ma też wymagania i zrozumiałe powiedzenia dotyczące wszelkiego rodzaju obowiązków i pracy. Wszystkie te słowa są Bożymi wymaganiami wobec ludzkości, a te są tym, czego ludzie powinni przestrzegać, co powinni praktykować i osiągać. Jaką postawę przyjmują antychryści wobec Bożych słów i wymagań? Czy przyjmują postawę posłuszeństwa? A może postawę pokornej akceptacji? Z pewnością nie. Biorąc pod uwagę ich usposobienie, to czy kiedy antychryści przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać swój obowiązek, mogą to zrobić dobrze, zgodnie z Bożymi wymaganiami i ustaleniami domu Bożego? (Nie, nie są w stanie tego zrobić). Absolutnie nie. Kiedy antychryści wykonują swój obowiązek, ich pierwszą myślą nie jest poszukiwanie zasad, które wiążą się z ich obowiązkiem, ani tego, czego wymaga Bóg, lub tego, jakie są reguły domu Bożego. Zamiast tego najpierw zastanawiają się, czy zostaną pobłogosławieni lub nagrodzeni za wykonanie tego obowiązku. Jeśli nie ma pewności, że tak się stanie, nie chcą go wykonywać – a nawet jeśli to zrobią, będą przy tym niedbali. Antychryści z niechęcią wykonują obowiązki, a robią to, by zyskać błogosławieństwa. Dowiadują się, czy będą mogli wystawić siebie na pokaz i zdobyć podziw, wykonując obowiązek, a także czy Zwierzchnictwo lub Bóg będą wiedzieć, że oni ten obowiązek wykonują. Są to rzeczy, o których myślą, gdy wykonują swoje obowiązki. Pierwszą rzeczą, jaką chcą ustalić, jest to, jakie korzyści przyniesie im wykonywanie obowiązku i czy będą w stanie uzyskać błogosławieństwa. To jest dla nich najważniejsze. Nigdy nie myślą o tym, jak mieć wzgląd na Boże intencje, jak odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość, jak głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, aby ludzie dostąpili Bożego zbawienia i osiągnęli szczęście, a tym bardziej nigdy nie dążą do tego, by zrozumieć prawdę lub wyzbyć się swoich skażonych skłonności oraz urzeczywistniać człowieczeństwo. Nigdy się nad tymi rzeczami nie zastanawiają. Myślą jedynie o tym, czy mogą zyskać błogosławieństwa i czerpać korzyści, o tym, jak zdobyć sobie pozycję, jak zyskać status, jak sprawić, by ludzie ich podziwiali oraz jak się wyróżnić i stać się najlepszym w kościele i w tłumie. Absolutnie nie chcą być zwykłymi wierzącymi. Zawsze pragną być na pierwszym miejscu w kościele, mieć ostatnie słowo, zostać przywódcami i sprawić, że wszyscy będą ich słuchać. Tylko wtedy mogą być zadowoleni. Widzicie, że serca antychrystów wypełniają takie rzeczy. Czy oni szczerze poświęcają się dla Boga? Czy szczerze wykonują swój obowiązek jako istoty stworzone? (Nie). Do czego zatem dążą? (Do władzy). Zgadza się. Mówią: „Jeśli o mnie chodzi, to w świeckim świecie chcę wszystkich prześcignąć. Muszę być pierwszy w każdej grupie. Nie mam zamiaru zajmować drugiego miejsca i nigdy nie będę pomagierem. Chcę być przywódcą i mieć ostatnie słowo w każdej grupie ludzi, w jakiej się znajdę. Jeśli nie mam ostatniego słowa, to zastosuję każdy środek, aby was wszystkich przekonać, aby sprawić, że będziecie wszyscy mnie podziwiać, że wybierzecie mnie na swojego przywódcę. Gdy już osiągnę status, będę mieć ostatnie słowo i wszyscy będą musieli mnie słuchać. Będziecie musieli postępować po mojemu i będziecie pod moją kontrolą”. Bez względu na to, jakie obowiązki antychryści wykonują, będą usiłowali zająć wysoką, możliwie nadrzędną, pozycję. Nigdy nie zadowolą się rolą zwykłego wyznawcy. A co ich najbardziej pasjonuje? Stanie na czele, wydawanie rozkazów, ganienie innych i zmuszanie ich do posłuszeństwa. Nigdy nie myślą o tym, jak właściwie wykonywać swój obowiązek, a tym bardziej przy jego wykonywaniu nie szukają prawdozasad, by praktykować prawdę i zadowolić Boga. Zamiast tego łamią sobie głowę, jak się wyróżnić, aby przywódcy mieli o nich dobre zdanie i awansowali ich, by oni sami mogli zostać przywódcami lub pracownikami i przewodzić innym ludziom. To jest to, o czym myślą przez cały dzień i na co mają nadzieję. Antychryści nie chcą, by inni im przewodzili, nie chcą być zwykłymi podwładnymi, a tym bardziej nie chcą pokornie wykonywać swoich obowiązków bez żadnych fanfar. Niezależnie od tego, jaki jest ich obowiązek, jeśli nie mogą się znaleźć w centrum uwagi, jeśli nie mogą stać wyżej niż inni i im przewodzić, to wykonywanie tego obowiązku uważają za nudne, wpadają w przygnębienie i zaczynają opuszczać się w pracy. Kiedy inni ich nie chwalą i nie czczą, wykonywanie obowiązku jeszcze bardziej przestaje ich interesować i mają do tego jeszcze mniej ochoty. Z drugiej strony, jeśli wykonując swój obowiązek, mogą stać w centrum uwagi i mają ostatnie słowo, czują się wzmocnieni i gotowi są znosić wszelkie trudności. W wykonywaniu swojego obowiązku zawsze mają osobiste intencje i zawsze chcą się wyróżniać, aby zaspokoić swoją potrzebę przewyższenia innych ludzi i spełnić własne pragnienia i ambicje. Przy wykonywaniu swojego obowiązku oprócz tego, że na wszelkie sposoby starają się rywalizować z innymi, wyróżnić się, być górą, wyprzedzić innych – myślą także o tym, jak utrzymać swój obecny status, swoją reputację i swój prestiż. Jeśli ktoś zagraża ich statusowi lub prestiżowi, nie cofną się przed niczym i nie będą mieć litości, chcąc doprowadzić do upadku tej osoby i pozbyć się jej. Użyją nawet nikczemnych środków, by uciskać tych, którzy są zdolni dążyć do prawdy, którzy wykonują swój obowiązek wiernie i z poczuciem odpowiedzialności. Są też pełni zawiści i nienawiści wobec braci i sióstr, którzy doskonale wywiązują się ze swoich obowiązków. Szczególnie nienawidzą tych, których inni bracia i siostry popierają i aprobują; uważają takich ludzi za poważne zagrożenie dla swoich dążeń, dla reputacji i statusu. W sercach przysięgają sobie: „Ty albo ja, ja albo ty, nie ma miejsca dla nas obydwu, nie będę w stanie spojrzeć sobie w oczy, jeśli nie doprowadzę do twojego upadku i nie pozbędę się ciebie!”. Wobec braci i sióstr, którzy wyrażają inne zdanie, którzy ich demaskują lub zagrażają ich statusowi, są nieugięci: myślą o wszystkim, co tylko mogą, aby zdobyć na nich jakiegoś haka, aby ich osądzić, potępić, zdyskredytować i obalić. Nie spoczną, dopóki tego nie zrobią. Mają tylko jedno podejście do każdej osoby: jeśli zagraża ona ich statusowi, doprowadzą do jej upadku i pozbędą się jej. Wszyscy ich zaprzysiężeni zwolennicy to ludzie, którzy im schlebiają, i bez względu na to, jak złe rzeczy ci ludzie robią i jak wiele szkód wyrządzają w pracy kościoła i interesach domu Bożego, będą ich kryć oraz ich chronić. Wykonując swoje obowiązki, antychryści zawsze zarządzają własną sławą, własnym zyskiem i statusem – swoim własnym niezależnym królestwem. Istotą wykonywania przez nich obowiązków jest walka o swoje niezależne królestwo oraz o własne widoki na przyszłość i o swoje przeznaczenie.

Niektórzy antychryści przewodzą kilkunastu osobom w małym zespole, a inni całemu kościołowi lub nawet większej liczbie ludzi. Bez względu na to, ilu ludziom przewodzą, kontrolują ich podczas wykonywania swoich obowiązków oraz sprawują nad nimi władzę niczym król. Nie przejmują się tym, że Bóg potępia takie sprawy, że nimi gardzi, i dbają jedynie o to, by mocno trzymać władzę w swoich rękach i ściśle kontrolować tych ludzi, których kontrolować są w stanie. Dlatego też, sądząc po intencjach i motywacjach antychrystów, jakie daje się zauważyć w wykonywaniu przez nich obowiązków, ich istota jest bezwzględna i niegodziwa. Oceniając na podstawie ich zachowania podczas wykonywania swoich obowiązków – jakie ujawniają oni usposobienie? Również ono jest bezwzględne. Czym się ono charakteryzuje? Nawet jeśli wykonując swoje obowiązki cierpią trudności i płacą cenę, to żadnego z tych obowiązków nie wykonują zgodnie ze słowami Bożymi. Wykonując swoje obowiązki, w ogóle nie wdrażają ustaleń dotyczących pracy, nie mówiąc już o poszukiwaniu zasad ustalonych przez dom Boży dla każdego zadania. Zaspokajają jedynie swoje osobiste preferencje i pragnienie władzy, a także osobiste chęci, aby zawsze coś robić. To wszystko są warunki, w których antychryści uważają, że mogą otrzymać koronę. Myślą oni życzeniowo: „Jeśli tylko będę robił wszystko w ten sposób, płacąc cenę, wyrzekając się różnych rzeczy i ponosząc koszty na rzecz Boga, On z pewnością da mi koronę i w końcu mnie nagrodzi!”. Nigdy nie zwracają uwagi na wymagania i zasady, które są podkreślane i wielokrotnie przedstawiane ludzkości w słowach Boga, ani nie traktują tych wymagań i zasad poważnie. Uważają je jedynie za zbiór powiedzeń. Ich sposób myślenia jest następujący: „Bez względu na twoje wymagania, nie mogę osłabić mojej władzy ani zaniechać moich dążeń. Nie wolno mi porzucić moich pragnień ani ambicji. Jeśli nie posiadam tych rzeczy, to jaką mam motywację do wykonywania moich obowiązków?”. Między innymi tak przejawia się bycie antychrystem podczas wykonywania obowiązków. Bez względu na to, co mówią słowa Boże, i niezależnie od wymaganych przez Zwierzchnictwo standardów i zasad dla różnych zadań, antychryści nie słuchają ich ani nie zwracają na nie uwagi. Bez względu na to, jak szczegółowe są słowa Zwierzchnictwa, jak rygorystyczne są wymagania dotyczące danego aspektu pracy, udają, że nie słyszą lub nie rozumieją, i nadal postępują lekkomyślnie i samowolnie, wpadając w amok i robiąc wszystko zgodnie z własnymi intencjami. Wierzą, że jeśli będą postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami oraz metodami narzuconymi przez Zwierzchnictwo, stracą swój status, a władza, którą sprawują, zostanie przeniesiona i zniknie. Wierzą, że wykonywanie czynności zgodnie z prawdą i wymaganiami zawartymi w Bożych słowach jest niezauważalnym atakiem na ich władzę i ich jej pozbawieniem – jest napaścią na ich osobistą reputację. Myślą sobie: „Nie jestem taki głupi. Jeśli zaakceptuję wasze opinie, to czy nie wyjdzie na to, że jestem niekompetentny i nie mam talentu przywódczego? Jeśli to zrobię i przyznam, że się mylę, to czy później moi bracia i siostry nadal będą mnie słuchać? Czy w dalszym ciągu będę cieszył się prestiżem? Jeśli będę postępował zgodnie z wymaganiami Zwierzchnictwa, to czy nie stracę szansy na popisanie się? Czy moi bracia i siostry nadal będą mnie wtedy czcić? Czy dalej będą słuchać tego, co mówię? Jeśli nie, to jaki jest sens wykonywania tego obowiązku? Jak mogę nadal wykonywać tę pracę? Jeśli nie będę się cieszył autorytetem w grupie i mój prestiż zmaleje, a wszyscy będą słuchać słów Bożych i praktykować zgodnie z zasadami prawdy, to czy moje przywództwo nie będzie puste? Czy nie stanę się marionetką? Jaki będę miał wtedy entuzjazm do wykonywania tych czynności? Jeśli moje przywództwo będzie puste, a wszystko, co robię, będzie bez znaczenia, to czy będę miał jeszcze jakieś widoki na przyszłość?”. W każdej danej grupie antychryści chcą być postawieni ponad wszystkimi innymi, żeby otrzymać tym samym w zamian przyszłą koronę i nagrody. Wierzą, że tak długo, jak będą wybitną postacią i przywódcą wybrańców Boga, będą uprawnieni do otrzymania w zamian korony i wielkich błogosławieństw w przyszłości. Dlatego antychryści w żadnym momencie nie poluzują władzy, którą dzierżą, i w żadnych okolicznościach nie dopuszczają do tego, by ich czujność osłabła. Obawiają się, że jeśli choć trochę uśpią swoją czujność, władza, którą dzierżą w swoich rękach, zostanie im odebrana lub ulegnie osłabieniu. Pełniąc swoje obowiązki, nie robią tego najlepiej, jak potrafią na swoim stanowisku, wykonując je dobrze i niosąc świadectwo o Bogu zgodnie z zasadami słów Bożych i wymaganiami Boga. Zamiast tego wykorzystują takie okazje, aby mocno uczepić się korony, którą wierzą, że wkrótce otrzymają. Nawet jeśli niektórzy antychryści są w stanie przestrzegać wymagań domu Bożego jako zbioru przepisów, to nadal nie może to świadczyć o tym, że są ludźmi, którzy akceptują prawdę i podporządkowują się słowom Bożym. Jaki jest tego powód? Niektórzy antychryści, wykonując swoje obowiązki, zawsze dążą do przejęcia władzy, zaspokojenia swojego pragnienia władzy. Zawsze chcą mieć status, pouczać ludzi i z tej pozycji im rozkazywać. Jednak niektórzy antychryści są inni i mają następujące obawy: „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Oznacza to, że każdy, kto się wychyla i popełnia błędy, będzie cierpiał. Ja nie będę takim głupcem. Bez względu na to, jak bardzo jestem zdolny, włożę tylko trzydzieści procent wysiłku, a pozostałe siedemdziesiąt zachowam w rezerwie – muszę się trochę powstrzymywać. Cokolwiek dom boży mówi i czegokolwiek ode mnie wymaga, na pozór się zgodzę i nie będę kimś, kto powoduje zakłócenia i sieje niepokoje. Ktokolwiek prowadzi, podążę za nim i będę pochwalać wszystko, co powie. Będę bezpieczny tak długo, jak będę się trzymał przepisów wyznaczonych przez zwierzchnictwo i nie będę ich naruszał. Jeśli chodzi o lojalność wobec boga i szczere ponoszenie kosztów na jego rzecz, to nie ma takiej potrzeby. Włożę trochę wysiłku w wykonywanie moich obowiązków. Wystarczy, jeśli zrobię to po linii najmniejszego oporu – nie wyjdę przy tym na głupca. Cokolwiek robię, muszę się trochę powstrzymać, aby nie skończyło się tak, że nic nie otrzymam, że niczego za to wszystko nie dostanę”. Ten rodzaj antychrysta wierzy, że to głupota ze strony innych, by brać na siebie odpowiedzialność za wykonywanie swoich obowiązków i zawsze nadstawiać karku, by rozwiązywać problemy – że on sam nie może być takim głupcem. W głębi serca wie, że jeśli ktoś dąży do statusu i zarządza własną władzą, to prędzej czy później zostanie zdemaskowany, ale aby praktykować prawdę, musi zapłacić cenę, podjąć wysiłek, zaoferować swoją szczerość i być lojalnym. Musiałby cierpieć wiele trudności, a nie jest do tego skłonny. Przyjmuje podejście kompromisowe, ani nie nadstawiając karku, ani nie pozostając w tyle – podążając środkową ścieżką. Wierzy: „Zrobię wszystko, o co mnie poproszą. Po prostu będę udawać pracę i będzie po sprawie, a jeśli poproszą mnie o zrobienie tego lepiej, zwyczajnie tego nie uczynię. Aby zrobić to lepiej, musiałbym zapłacić wyższą cenę i sprawdzić więcej materiałów – to byłoby takie męczące! Gdyby bóg dał mi dodatkowe nagrody za zrobienie tego w ten sposób, to w porządku, ale jego słowa zdają się nie wspominać o jakichkolwiek dodatkowych nagrodach. A skoro tak, to nie muszę cierpieć i się męczyć – lepiej po prostu wyluzować”. Czy taka osoba może dobrze wykonywać swoje obowiązki? Czy jest w stanie zyskać prawdę? Czy ci, którzy nie dążą do prawdy, a zamiast tego są niedbali lub negatywni i ociągają się w swojej pracy, mogą otrzymać Bożą aprobatę? Absolutnie nie.

Co jest najbardziej oczywistym przejawem bycia antychrystem? Po pierwsze, nie akceptuje on prawdy, co jest widoczne dla każdego. Nie tylko nie przyjmuje sugestii innych ludzi, ale co najważniejsze, nie akceptuje również bycia przycinanym. Jest pewne ponad wszelką wątpliwość, że antychryści nie akceptują prawdy. Gdyby mogli ją zaakceptować, to nie byliby antychrystami. Dlaczego więc nadal wykonują oni swoje obowiązki? Jaka dokładnie przyświeca im w tym intencja? Robią to po to, aby „otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść”. Wykonując swoje obowiązki, w pełni stosują się do tego powiedzenia. Czyż nie jest to transakcja? Zdecydowanie tak. Sądząc po jej naturze, czyż nie świadczy ona o niegodziwym usposobieniu? (Tak). Zatem w jakim sensie antychryści są niegodziwi? Czy ktoś może Mi powiedzieć? (Chociaż słyszą tak wiele prawd wyrażonych przez Boga, to nigdy do nich nie dążą. Mocno trzymają się swojego statusu i nie odpuszczają, wykonując swoje obowiązki tylko dla osobistej korzyści i sprawowania władzy nad innymi). Ta odpowiedź jest w pewnym sensie poprawna, ale nie jest wystarczająco konkretna. Jeśli antychryści doskonale wiedzą, że zawieranie transakcji z Bogiem jest niewłaściwe, a mimo to upierają się przy tym do końca i nie okazują skruchy, to problem jest poważny. W dzisiejszych czasach większość ludzi wykonuje swoje obowiązki z zamiarem uzyskania błogosławieństw. Wszyscy chcą wykorzystać fakt wykonywania swoich obowiązków, aby otrzymać nagrodę i koronę, i nie rozumieją jego znaczenia. Problem ten wymaga jasnego omówienia. Porozmawiajmy więc najpierw o tym, jak powstał obowiązek ludzi. Bóg czyni dzieło, by zarządzać ludzkością i ją zbawić, więc, oczywiście, ma On wymagania wobec ludzi. Te wymagania to ich obowiązki. Jest oczywiste, że obowiązki te wynikają z Bożego dzieła i Jego wymagań wobec ludzkości. Bez względu na to, jaki obowiązek ktoś wykonuje, jest to najbardziej właściwa rzecz oraz najpiękniejsza i najbardziej sprawiedliwa rzecz pośród rodzaju ludzkiego. Jako istoty stworzone, ludzie powinni wykonywać swój obowiązek, bowiem dopiero wtedy uzyskują aprobatę Stwórcy. Istoty stworzone żyją pod panowaniem Stwórcy i przyjmują wszystko, w co zaopatruje je Bóg oraz wszystko, co od Niego pochodzi, toteż powinny wypełniać swoje zobowiązania i powinności. Jest to całkowicie naturalne i uzasadnione i zostało zarządzone przez Boga. Widać z tego, że wykonywanie przez ludzkość obowiązku istoty stworzonej jest rzeczą bardziej sprawiedliwą, piękną i szlachetną niż cokolwiek innego, co robi się podczas życia w tym ludzkim świecie; dla rodzaju ludzkiego nic nie jest bardziej znaczące ani wartościowe, ani nic nie wnosi większego sensu i wartości do życia osoby stworzonej niż wypełnianie obowiązku istoty stworzonej. Na ziemi jedynie grupa ludzi, którzy prawdziwie i szczerze spełniają obowiązek istoty stworzonej, jest podporządkowana Stwórcy. Ta grupa nie podąża za doczesnymi trendami; jest podporządkowana Bożemu przywództwu i przewodnictwu, słucha tylko słów Stwórcy, przyjmuje prawdy wyrażone przez Stwórcę i kieruje się w życiu Jego słowami. Jest to najprawdziwsze i najdonośniejsze świadectwo, najlepsze świadectwo wiary w Boga. Bowiem dla istoty stworzonej możliwość wykonywania obowiązku istoty stworzonej, zdolność zadowolenia Stwórcy, jest najpiękniejszą rzeczą, jaka istnieje pośród rodzaju ludzkiego, czymś, co powinno rozchodzić się pośród ludzi jako wychwalana opowieść. Wszystko, co Stwórca powierza istotom stworzonym, powinno być przez nie bezwarunkowo przyjęte; dla ludzkości jest to kwestia zarazem szczęścia, jak i przywileju, a dla wszystkich tych, którzy wykonują obowiązek istoty stworzonej, nic nie może być piękniejsze ani bardziej godne zapamiętania – jest to czymś pozytywnym. A jeśli chodzi o to, jak Stwórca traktuje tych, którzy potrafią wykonywać obowiązek istoty stworzonej, i co im obiecuje, jest to sprawa Stwórcy; nie jest to sprawa stworzonej ludzkości. Mówiąc nieco jaśniej i prościej, to zależy od Boga i ludzie nie mają prawa się wtrącać. Dostaniesz to, co Bóg ci da, a jeśli nic ci nie da, to nie masz nic do powiedzenia. Kiedy istota stworzona przyjmuje Boże zadanie i współpracuje ze Stwórcą, by wykonywać swój obowiązek i robić to, co może zrobić, nie jest to transakcja ani handel. Ludzie nie powinni próbować handlować wyrazami postaw, działaniami czy zachowaniami celem uzyskania jakichkolwiek obietnic lub błogosławieństw od Boga. Kiedy Stwórca powierza wam to dzieło, jest słusznym i właściwym, abyście jako istoty stworzone przyjęli ten obowiązek i to zadanie. Czy jest w tym coś z transakcji? (Nie). Z jednej strony mamy Stwórcę gotowego powierzyć każdemu z was obowiązki, które ludzie powinni wykonywać, a z drugiej, stworzoną ludzkość, która powinna przyjąć ten obowiązek z radością, traktując go jako życiową powinność, jako wartość, którą należy w tym życiu urzeczywistnić. Nie ma tu żadnej transakcji, nie jest to równorzędna wymiana, a tym bardziej nie wchodzi w grę jakakolwiek nagroda czy cokolwiek innego, co ludzie sobie wyobrażają. W żadnym wypadku nie jest to handel; nie jest to wymiana ceny, którą ludzie płacą, czy ich ciężkiej pracy przy wykonywaniu obowiązku na coś innego. Bóg nigdy tak nie powiedział i ludzie nie powinni tego rozumieć w taki sposób. Stwórca wyznacza ludzkości zadanie, a istota stworzona, otrzymawszy od Stwórcy zadanie wyznaczone przez Boga, podejmuje się wykonywania swojego obowiązku. W tej sprawie, w tym procesie, nie ma nic z transakcji – jest to całkiem prosta i właściwa rzecz. Podobnie jest z rodzicami, którzy po przyjściu dziecka na świat wychowują je bez żadnych warunków czy skarg. Jeśli chodzi o to, czy dziecko wyrośnie na kogoś, kto odnosi się do rodziców z szacunkiem i oddaniem, to ci nie mieli takich wymagań od dnia jego narodzin. Nie ma ani jednego rodzica, który po urodzeniu dziecka powiedziałby: „Wychowuję je tylko po to, by służyło mi i szanowało mnie w przyszłości. Jeśli nie będzie mnie szanowało, uduszę je już teraz”. Nie ma takich rodziców. Sądząc więc po sposobie, w jaki rodzice wychowują swoje dzieci, jest to obowiązek i duża odpowiedzialność, prawda? (Tak). Rodzice będą wychowywać swoje dziecko bez względu na to, czy będzie im ono okazywało szacunek i oddanie, czy nie. Bez względu na trudności będą je wychowywać, dopóki nie dorośnie, życząc mu tego, co najlepsze. Nie ma nic warunkowego ani nic z transakcji w tej odpowiedzialności i tym zobowiązaniu, jakie rodzice mają wobec swojego dziecka. Osoby posiadające doświadczenie w tym temacie są w stanie to zrozumieć. Większość rodziców nie ma wymaganych standardów dotyczących szacunku i oddania ze strony ich dziecka. Jeśli im je okazuje, to będą nieco bardziej zadowoleni, niż gdyby było odwrotnie – a także trochę szczęśliwsi na starość. Jeśli natomiast ich dziecko nie okazuje im szacunku i oddania, po prostu się z tym godzą. W ten sposób myśli większość ojców i matek o stosunkowo otwartym umyśle. Podsumowując, niezależnie od tego, czy chodzi o rodziców wychowujących swoje dzieci, czy potomstwo wspierające swoich rodzicieli – w obu przypadkach jest to kwestia odpowiedzialności, obowiązku i mieści się w oczekiwanej roli danej osoby. Oczywiście, wszystko to są ledwie drobne sprawy w porównaniu z wykonywaniem obowiązków przez istotę stworzoną, ale spośród spraw ludzkiego świata są one jednymi z piękniejszych i bardziej sprawiedliwych. Nie trzeba dodawać, że odnosi się to tym bardziej do wykonywania obowiązków przez istotę stworzoną. Gdy jako istota stworzona ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, powinien wykonywać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i z tej odpowiedzialności powinien się wywiązać. Na bazie tego, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje jeszcze większego dzieła pośród rodzaju ludzkiego, wykonuje On kolejny krok w swoim dziele na ludziach. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje ludzkość w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym wyzbyć się skażonych skłonności i dostąpić oczyszczenia, zacząć spełniać Boże intencje i wkroczyć na właściwą ścieżkę życiową, a na koniec potrafić bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć dalszych cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest ostateczny skutek, jaki Bóg zamierza uzyskać, nakłaniając ludzkość do wykonywania obowiązków. Dlatego też w procesie wykonywania obowiązku Bóg nie sprawia, byś po prostu jasno zrozumiał jedną sprawę i pojął nieco prawdy, ani nie pozwala ci jedynie cieszyć się łaską i błogosławieństwami, które otrzymujesz przez wykonywanie obowiązku istoty stworzonej, lecz pozwala ci dostąpić oczyszczenia i zbawienia i ostatecznie żyć w blasku oblicza Stwórcy. Wyrażenie „blask oblicza Stwórcy” ma bardzo szerokie znaczenie i głęboką treść – nie będziemy dzisiaj tego rozważać. Oczywiście, Bóg na pewno składa takim ludziom obietnice i obdarza ich błogosławieństwami, wypowiada też o nich różne stwierdzenia – to jest dalsza sprawa. Jeśli natomiast chodzi o tu i teraz, co każdy, kto staje przed obliczem Boga i wykonuje swój obowiązek istoty stworzonej, otrzymuje od Niego? Prawdę i życie, czyli to, co jest najcenniejsze i najpiękniejsze pośród rodzaju ludzkiego. Ani jedna istota stworzona spośród całej ludzkości nie może łatwo otrzymać takich błogosławieństw z ręki Stwórcy. Jednak rzecz tak piękna i wspaniała została wypaczona przez rodzaj antychrystów i przekształcona w transakcję, w ramach której domagają się oni korony i nagrody z ręki Boga. Transakcja taka sprawia, że coś niezwykle pięknego i sprawiedliwego staje się straszliwie szpetne i niegodziwe. Czyż nie to właśnie czynią antychryści? Czy zatem, sądząc na podstawie tego, antychryści są niegodziwi? Istotnie, są bardzo niegodziwi! Jest to przejaw ich niegodziwości.

W dniach ostatecznych Bóg przychodzi wcielony, aby czynić dzieło, wyraża wiele prawd, wyjawia ludzkości wszystkie tajemnice Bożego planu zarządzania i dostarcza wszystkich prawd, które ludzie muszą zrozumieć i w które muszą wkroczyć, aby zostać zbawionymi. Te prawdy i te słowa Boga są skarbami dla wszystkich, którzy kochają rzeczy pozytywne. Prawdy te są potrzebami zepsutej ludzkości, są dla niej bezcennymi skarbami. Każde jedno ze słów i wymagań Boga oraz każda z Jego intencji to rzeczy, które ludzie powinni zrozumieć i pojąć, to rzeczy, których ludzie muszą przestrzegać, aby osiągnąć zbawienie, to prawdy, które istoty ludzkie muszą zdobyć. Jednak antychryści traktują te słowa jak teorie i slogany, a nawet są na nie głusi, i co gorsza, gardzą nimi i zaprzeczają im. Antychryści uważają to, co najcenniejsze wśród ludzkości, za kłamstwa szarlatanów. W głębi serca wierzą, że na świecie nie ma Zbawiciela, a tym bardziej prawdy czy rzeczy pozytywnych. Sądzą, że wszystko, co piękne lub mające jakąkolwiek korzyść, musi być zdobyte ludzkimi rękami i siłą zagarnięte w ludzkiej walce. Antychryści uważają, że ludzie pozbawieni ambicji i marzeń nigdy nie osiągną sukcesu, ale ich serca są przepełnione nienawiścią i niechęcią do prawdy wyrażonej przez Boga. Prawdy wyrażone przez Boga uważają za teorie i slogany, natomiast władzę, interesy, ambicje i pragnienia uznają za sprawy słuszne, którymi należy zarządzać i do których trzeba dążyć. Służbę wykonywaną za pomocą swoich darów wykorzystują również jako środek do ubicia targu z Bogiem, starając się wejść do królestwa niebieskiego, otrzymać korony i cieszyć się większymi błogosławieństwami. Czy to nie jest niegodziwe? Jak oni interpretują Boże intencje? Mówią: „Bóg określa, kto jest szefem, na podstawie tego, kto najwięcej dla niego poświęca i cierpi, kto płaci najwyższą cenę. Określa, kto może wejść do królestwa i kto otrzyma korony, widząc, kto potrafi się krzątać i mówić elokwentnie oraz kto ma ducha bandyty i potrafi zagarnąć rzeczy siłą. Jak powiedział Paweł: »Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości« (2Tm 4:7-8)”. Podążają za tymi słowami Pawła i wierzą, że są one prawdziwe, ale ignorują wszystkie Boże wymagania i wypowiedzi skierowane do ludzkości, myśląc: „Te rzeczy są nieistotne. Liczy się tylko to, że gdy stoczę swoją walkę i ukończę swój bieg, na końcu otrzymam koronę. To jest prawda. Czy nie o to właśnie chodzi bogu? Bóg wypowiedział wiele tysięcy słów i wygłosił niezliczoną ilość kazań. Ostatecznie chce powiedzieć ludziom, że jeśli chcecie mieć korony i nagrody, to musicie walczyć, zmagać się i je zdobyć”. Czyż nie taka jest logika antychrystów? W głębi serca antychryści zawsze tak właśnie postrzegają dzieło Boże i tak właśnie interpretują Boże słowo i plan zarządzania. Ich usposobienie jest niegodziwe, prawda? Przekręcają Boże intencje, prawdę i wszystkie pozytywne rzeczy. Uważają Boży plan zbawienia ludzkości za jawną transakcję, a obowiązek, którego wypełnienia Stwórca wymaga od ludzkości, za jawne wywłaszczenie, agresję, oszustwo i transakcję. Czyż nie jest to niegodziwe usposobienie antychrystów? Antychryści wierzą, że otrzymać błogosławieństwo i wejść do królestwa niebieskiego mogą tylko na drodze transakcji, i że jest to sprawiedliwe, rozsądne i jak najbardziej uzasadnione. Czyż nie jest to niegodziwa logika? Czyż nie jest to szatańska logika? Antychryści zawsze mają takie poglądy i postawy w głębi swoich serc, co dowodzi, że usposobienie antychrystów jest niegodziwe.

Czy na podstawie tych kilku punktów, które właśnie omówiliśmy, byliście w stanie dostrzec niegodziwe usposobienie antychrystów? (Tak). Pierwszym punktem było to, jak antychryści podchodzą do swoich obowiązków, nieprawdaż? Zatem jak do nich podchodzą? (Antychryści traktują swój obowiązek jak transakcję, w której wymieniają jego wykonywanie na własne przeznaczenie i realizację własnych interesów. Bez względu na to, jak bardzo Bóg pracował nad ludźmi, jak wiele słów do nich wypowiedział i ile prawd im wyraził, oni odrzucają to wszystko i nadal wykonują swój obowiązek z zamiarem zawarcia transakcji z Bogiem). Antychryści traktują swój obowiązek jak transakcję. Wykonują swoje obowiązki z zamiarem dokonania transakcji i uzyskania błogosławieństw. Uważają, że wiara w Boga powinna służyć zdobywaniu błogosławieństw i że ich zdobywanie poprzez wykonywanie swoich obowiązków jest właściwe. Zniekształcają pozytywną rzecz, jaką jest wykonywanie obowiązku, oraz umniejszają wartość i znaczenie jego wykonywania przez istotę stworzoną – jednocześnie umniejszając zasadność czynienia tego. Zamieniają obowiązek, który istoty stworzone powinny naturalnie wykonywać, w transakcję. To jest niegodziwość antychrystów – to jest pierwszy punkt. Drugim jest to, że antychryści nie wierzą w istnienie rzeczy pozytywnych i prawdy, ani nie wierzą i nie uznają, że słowa Boże są prawdą. Czyż nie jest to niegodziwe? (Jest). Co jest w tym niegodziwego? Słowa Boże są rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych, ale antychryści nie potrafią tego dostrzec ani tego nie uznają. Uważają je za slogany i rodzaj teorii oraz wypaczają fakt, że słowa Boże są prawdą. Jaki jest największy i główny problem, który tutaj obserwujemy? Bóg chce użyć tych słów, aby zbawić ludzkość, a człowiek musi je przyjąć, zanim będzie mógł zostać oczyszczony i osiągnąć zbawienie – to jest fakt i prawda. Antychryści nie uznają ani nie przyjmują tej Bożej obietnicy dla ludzkości. Mówią: „Zostać zbawionym? Być oczyszczonym? Jaki z tego pożytek? To bezużyteczne! Jeśli będę oczyszczony, to czy naprawdę zostanę zbawiony i wejdę do królestwa niebieskiego? Nie sądzę!”. Nie zwracają na to uwagi ani nie są tą kwestią zainteresowani. Jakie są tego niepisane implikacje? To, że nie wierzą oni, że słowa Boga są prawdą. Uważają, że są to tylko powiedzenia i doktryny. Nie wierzą ani nie uznają, że mogą one oczyścić lub zbawić ludzi. Można to porównać do sytuacji, w której Bóg określił Hioba jako kogoś, kto bał się Boga i unikał zła, a także jako doskonałego człowieka. Czy te słowa wypowiedziane przez Boga stanowią prawdę? (Tak). Dlaczego więc Bóg miałby coś takiego powiedzieć? Na jakiej podstawie? Bóg obserwuje zachowanie ludzi, ma wgląd w ich serca i widzi ich istotę – na tej podstawie powiedział, że Hiob bał się Boga, unikał zła i był doskonałym człowiekiem. Przyglądał się On Hiobowi dłużej niż ledwie dzień lub dwa, a zaobserwowane u Hioba przejawy lęku przed Nim i unikania zła również obejmowały okres dłuższy niż tylko dzień lub dwa i z pewnością nie dotyczyły wyłącznie jednej lub dwóch spraw. A jaką postawę szatan przyjął wobec tego faktu? (Sceptyczną i wątpiącą). Szatan był nie tylko sceptyczny, ale wręcz temu zaprzeczał. Jego słowa, mówiąc wprost, brzmiały: „Dałeś Hiobowi tak wiele, w tym krowy, owce i niezliczony majątek. On ma powody, by cię czcić. Mówisz, że Hiob jest doskonałym człowiekiem, ale twoje słowa nie mają sensu. Nie są one prawdą. Są niedokładne, nieprawdziwe i zaprzeczam im”. Czyż nie to miał na myśli szatan? (Tak). Bóg powiedział: „Hiob boi się Boga i unika zła, jest doskonałym człowiekiem”. Co odpowiedział szatan? (Czy czciłby boga, gdyby nie miał ku temu powodu?). Szatan odpowiedział: „Mylisz się, on nie jest doskonałym człowiekiem! Otrzymał od ciebie korzyści i błogosławieństwa, więc się ciebie boi. Jeśli mu je odbierzesz, nie będzie się ciebie bał – nie jest doskonałym człowiekiem”. Tak więc przy każdym zdaniu wypowiedzianym przez Boga szatan postawi znak zapytania i przekreśli je. Zaprzecza on słowom Boga i Jego definicjom lub stwierdzeniom na jakikolwiek temat. Czy możemy powiedzieć, że szatan zaprzecza prawdzie? (Tak). To jest fakt. Jaka jest więc postawa antychrystów wobec Bożych słów, które obnażają, osądzają i karcą ludzkość, stawiając przed nią różne konkretne wymagania? Czy uznają je i mówią „Amen”? Czy potrafią ich przestrzegać? (Nie, nie są w stanie tego zrobić). Można powiedzieć, że natychmiastową wewnętrzną reakcją antychrystów na wszelkiego rodzaju Boże słowa jest: „Nieprawda! Czy naprawdę tak jest? Jak to możliwe, że jest tak, jak mówisz? To się nie zgadza – nie wierzę w to. Dlaczego to, co mówisz, jest tak nieprzyjemne? Bóg by tak nie mówił! Gdybym to ja miał to powiedzieć, to należałoby to zrobić w ten sposób”. Sądząc po postawie antychrystów wobec Boga, czy mogą oni przestrzegać słów Bożych jako prawdy? Absolutnie nie. To właśnie jest w nich niegodziwe – to jest drugi punkt. Trzeci dotyczy tego, co antychryści myślą o celu Bożego planu zarządzania, którym jest to, że Bóg chce zbawić ludzkość i pozwolić jej wyrwać się ze skażonych skłonności szatana oraz mocy ciemności i osiągnąć zbawienie. Dlaczego mówi się, że usposobienie antychrystów jest niegodziwe? Wierzą oni, że wszystko jest transakcją, a nawet jedynie grą. Między kim? Między jakimś bogiem z legend a grupą nieświadomych i głupich ludzi, którzy chcą wejść do królestwa niebieskiego i uwolnić się od świata cierpienia. Jest to również transakcja, w której obie strony są dobrowolnymi uczestnikami – jedna chce dać, a druga otrzymać. To jest ten rodzaj gry. W ten sposób postrzegają oni Boży plan zarządzania – czyż nie jest to objawienie niegodziwego usposobienia antychrystów? Ponieważ antychryści są pełni ambicji i pragną przeznaczonego miejsca oraz błogosławieństw, przekształcają najpiękniejsze przedsięwzięcie ludzkości i Boże dzieło zarządzania służące zbawieniu ludzkości w grę, transakcję – to jest niegodziwe usposobienie antychrystów. Ponadto zaobserwować u nich można jeszcze jeden przejaw, który brzmi dość komicznie i niedorzecznie. Dlaczego? Antychryści nie wierzą we wszystkie dzieła dokonane przez Boga ani w to, że wszystko, co On powiedział, jest prawdą i może zbawić ludzkość, ale zarazem pozostają w ciągłej gotowości do znoszenia trudów, płacenia ceny oraz dokonywania i ułatwiania przebiegu tej transakcji. Czyż nie jest to zabawne? Oczywiście nie jest to przejaw niegodziwości antychrystów, ale ich głupoty. Z jednej strony nie wierzą, że Bóg istnieje, nie uznają, że Jego słowa są prawdą, a nawet wypaczają Boży plan zarządzania, ale z drugiej nadal chcą czerpać osobiste korzyści ze słów Boga i Jego planu zarządzania. Innymi słowy, pod jednym względem nie wierzą w istnienie wszystkich tych faktów, nie mówiąc już o ich autentyczności, podczas gdy pod innym nadal chcą szukać zysków i czerpać wszelkie korzyści, chcąc być oportunistami i zdobywać rzeczy, których nie mogą uzyskać na świecie, a przy tym wszystkim ciągle myślą, że są niezwykle sprytni. Czyż nie jest to zabawne? Oszukują samych siebie i są przy tym niezwykle głupi.

Przed chwilą szczegółowo przeanalizowaliśmy niegodziwe usposobienie antychrystów, używając do tego trzech jego przejawów, a podsumowując jeszcze jednym: antychryści są tak głupi, że nie wiadomo, czy się śmiać, czy płakać. Jakie są te trzy przejawy? (Po pierwsze – antychryści uważają wykonywanie swoich obowiązków za transakcję; po drugie – nie uznają słowa Bożego, nie wierzą, że jest ono czymś pozytywnym i nie uważają, że może zbawić ludzi, natomiast postrzegają je wyłącznie jako teorie i slogany; po trzecie – uważają Boże dzieło zarządzania służące zbawieniu ludzkości za czystą transakcję i grę). A ostatni przejaw? (Niedorzeczność i skrajna głupota antychrystów). Czy nie są one dość specyficzne? (Tak). Czy powiedzielibyście, że stan psychiczny i rozum osoby, która posiada takie usposobienie, nieco odbiega od normy? (Tak). W jaki sposób są one nienormalne? (Antychryści chcą zawierać transakcje z Bogiem i otrzymywać od Niego widoki na przyszłość i przeznaczenie, ale mimo to nie wierzą w Boży plan zarządzania ani w to, że Bóg może zbawić ludzkość. Ich myślenie pełne jest sprzeczności – rzeczy, których pragną, są jednocześnie tymi, którym zaprzeczają. Zasadniczo nie ma to sensu, więc ich rozum odbiega od normy i coś jest nie tak z ich stanem psychicznym). To pokazuje, że brakuje im zwykłego człowieczeństwa. Nie wiedzą, że poprzez takie sposoby myślenia i kalkulowania zaprzeczają samym sobie. Jak do tego dochodzi? (Zawsze podążają niewłaściwą ścieżką, ponieważ nigdy nie akceptują prawdy ani jej nie praktykują). Czy wiedzą, że ścieżka, którą kroczą, jest błędna? Z pewnością nie. Gdyby wiedzieli, że doprowadzi ich ona do tego, że poniosą stratę, z pewnością by jej nie wybrali. Myślą, że takie postępowanie daje im przewagę: „Spójrzcie, jaki jestem mądry. Nikt z was nie potrafi tego przejrzeć – wszyscy jesteście głupi. Jak możecie być tak prostoduszni? Gdzie jest bóg? Nie mogę go zobaczyć ani dotknąć, a nie ma gwarancji, że jego obietnice mogą się spełnić! Zobaczcie, jaki jestem bystry – kiedy robię jeden krok naprzód, myślę o dziesięciu kolejnych, wy natomiast nie wykonujecie żadnych kalkulacji nawet dla jednego kroku”. Myślą, że są tacy sprytni. Dlatego po dwóch lub trzech latach wykonywania swoich obowiązków niektórzy myślą: „Wykonuję swoje obowiązki od kilku lat i nadal nic na tym nie zyskałem, nie byłem świadkiem żadnych cudów ani nie widziałem żadnych niezwykłych zjawisk. Tak jak jadłem trzy posiłki dziennie – nadal to robię. Jeśli któryś pominę, jestem głodny. Jeśli stracę jedną lub dwie godziny snu w nocy, to jestem senny w ciągu dnia. Nie rozwinąłem żadnych specjalnych mocy! Wszyscy mówią, że bóg jest wszechmocny i jeśli wykonuje się swoje obowiązki, to można otrzymać wielkie błogosławieństwa. Wykonuję je od kilku lat i nic się nie zmieniło. Czy nadal tak nie jest? Często doświadczam słabości, zniechęcenia i zdarza mi się narzekać. Wszyscy mówią, że prawda i słowo boże mogą zmienić ludzi, ale ja wcale się nie zmieniłem. W głębi serca nadal często tęsknię za rodzicami, za dziećmi, a nawet wspominam dawne czasy, gdy mieszkałem w świeckim świecie. Więc co bóg robi z ludźmi? Co zyskałem? Wszyscy mówią, że kiedy ludzie wierzą w boga i otrzymują prawdę, to coś zyskują, ale gdyby tak było, to czy nie różniliby się wtedy od reszty? Teraz się starzeję, a moje zdrowie nie jest już takie jak kiedyś. Na twarzy mam coraz głębsze zmarszczki. Czy nie mówią, że ludzie wierzący w boga z wiekiem młodnieją? Dlaczego ja starzeję się, zamiast młodnieć? Słowa boga i tak nie są trafne, sam muszę planować. Widzę, że wszystko, co wiąże się z wiarą w boga, to tylko codzienne czytanie słowa bożego, uczestniczenie w zgromadzeniach, śpiewanie hymnów i wykonywanie obowiązków. Wydaje się to nudne, a ja nie czuję się inaczej niż wcześniej”. Gdy tylko pomyślą w ten sposób, zaczynają się ich kłopoty, prawda? Ale oni myślą dalej: „Teraz naprawdę cierpię, wykonując swoje obowiązki, a boże obietnice i błogosławieństwa wydają się być bardzo odległe. Poza tym niektórzy ludzie wierzący w boga giną w katastrofach, więc czy w ogóle istnieje coś takiego jak boża ochrona człowieka? Powiedzmy, że nie, a zatem czy artykuły ze świadectwami, które niektórzy ludzie napisali, mówiąc, że bóg zdziałał cuda, ratując im życie w najbardziej niebezpiecznych momentach, są prawdziwe czy fałszywe?”. Rozmyślają nad tym i w głębi serca są niepewni, a kiedy nadal wykonują swoje obowiązki, czują się apatyczni i pozbawieni entuzjazmu, przestają być aktywni. Dalej się wycofują i zaczynają robić rzeczy bez przekonania oraz niedbale. Jakich kalkulacji dokonują w swoich umysłach? „Jeśli nie otrzymam błogosławieństw i zawsze tak będzie, to muszę poczynić inne plany. Muszę przemyśleć, czy nadal będę wykonywać swoje obowiązki, oraz to, jak będę to robić w przyszłości. Nie mogę być znowu tak głupi. W przeciwnym razie moje widoki na przyszłość się nie ziszczą, nie otrzymam pomyślnego przeznaczenia ani korony, a także nie będę cieszyć się doczesnym szczęściem. Czy wtedy cały ten wysiłek nie okaże się daremny? Jeśli nadal nie będę miał nic, tak jak teraz, to lepiej mi było wcześniej, gdy pracowałem i dążyłem do realizacji swoich celów w świecie zewnętrznym, teoretycznie wierząc w boga. Jeśli bóg nigdy nie mówi, kiedy dzieło się zakończy, a on nagrodzi ludzi, kiedy obowiązek dobiegnie końca, a on otwarcie ukaże się ludzkości, jeśli bóg nigdy nie daje ludziom dokładnych wyjaśnień – to jaki jest sens marnowania tutaj mojego czasu? Lepiej byłoby wrócić do zarabiania pieniędzy w świecie zewnętrznym i cieszyć się materialnym szczęściem. Przynajmniej nie zmarnuję swojego życia. Co do przyszłego świata – to kto wie? Wszystko jest jedną wielką niewiadomą, na razie po prostu skupię się na dobrym przeżyciu tego życia”. Czy w ich umysłach nie zaszła jakaś zmiana? Kiedy kalkulują w ten sposób i obierają złą ścieżkę, to czy nadal mogą dobrze wykonywać swoje obowiązki? (Nie, nie są w stanie tego robić). Niektórzy mówią: „Antychryści lubią status, nieprawdaż? Jeśli dasz im stanowisko, to czy nie pozostaną w domu Bożym?”. Czy antychryści potrzebują teraz statusu? Być może nie jest on dla nich obecnie najważniejszy. Czego zatem potrzebują? Aby Bóg przedstawił im dokładne wyjaśnienie. Jeśli nie mogą otrzymać błogosławieństw, odejdą. Z jednej strony, jeśli nie zostaną obsadzeni na ważnym stanowisku w trakcie wykonywania swoich obowiązków, to czują, że ich widoki na przyszłość są niepewne, czy nawet ponure i beznadziejne. Z drugiej strony, jeśli podczas wykonywania ich obowiązków sprawy nigdy nie potoczą się tak, jak tego oczekują – jeśli nie będą osobiście świadkami zstąpienia Boga otoczonego chwałą w dniu, w którym Jego wielkie dzieło zostanie ukończone, lub jeśli nie powie im On jasnym językiem, w którym roku, miesiącu, dniu oraz o jakiej godzinie i minucie otwarcie ukaże się ludzkości, kiedy dzieło Boże dobiegnie końca i nadejdą wielkie kataklizmy, jeśli nie powie im tych rzeczy jasnym językiem, wówczas ich serca będą niespokojne. Nie są w stanie wykonywać swoich obowiązków, trzymając się swojego właściwego miejsca, ani nie mogą czuć się zadowoleni z tej sytuacji. Chcą rezultatów. Pragną, aby Bóg przedstawił im oświadczenie wyrażone konkretnym językiem i pozwolił im się dokładnie dowiedzieć, czy mogą otrzymać wszystkie te rzeczy, których tak pożądają. Jeśli zbyt długo czekają na próżno na to oświadczenie, dokonują w swoich umysłach kolejnej kalkulacji. Jakiej? Kalkulują, kto może dać im szczęście i rzeczy, których pragną, a jeśli nie mogą ich otrzymać w przyszłym świecie, to muszą je dostać w tym życiu. Jeśli ten świat i ludzkość mogą dać im błogosławieństwa, wygody i przyjemności cielesne oraz reputację i status za obecnego żywota, to w każdej chwili i w każdych okolicznościach gotowi są porzucić Boga oraz cieszyć się życiem. Takie są kalkulacje antychrystów. W domu Bożym zawsze mogą porzucić swoje obowiązki i odłożyć aktualnie wykonywaną pracę, aby dążyć do materialnego szczęścia i realizacji swoich widoków na przyszłość. Niektórzy mogą nawet zaprzedać braci i siostry, interesy domu Bożego oraz zdradzić Boga, aby uzyskać doczesne korzyści i widoki na przyszłość. Toteż bez względu na to, jak znakomicie antychryści zdają się wykonywać swoje obowiązki, jak bardzo mogą się wydawać ambitni, wszyscy oni mogą w dowolnym momencie i w dowolnych okolicznościach porzucić swoje obowiązki, zdradzić Boga i opuścić dom Boży. Zawsze gotowi są sprzedać dom Boży, stając się judaszem. Jeśli antychryści wykonają swoje obowiązki, nieuchronnie wykorzystają to jako kartę przetargową. Z pewnością w krótkim czasie będą próbowali zaspokoić swoje własne pragnienie zdobycia błogosławieństw – a przynajmniej próbując najpierw zaspokoić swoje pragnienie korzyści wynikających ze statusu i zdobyć uwielbienie innych, a następnie próbując wejść do królestwa niebieskiego i otrzymać nagrodę. Ich limit czasu przeznaczonego na wykonywanie obowiązków może wynosić trzy lub pięć lat, a może nawet dziesięć lub dwadzieścia. Jest to termin wyznaczony Bogu, a zarazem najdłuższy czas, jaki dają sobie na wykonywanie swoich obowiązków. Gdy ten limit czasu dobiegnie końca, ich wytrzymałość również się skończy. Chociaż mogą pójść na ustępstwa ze względu na własne pragnienie błogosławieństw, pomyślnego przeznaczenia, korony i nagród, a także znosić trudności i ponosić koszty w domu Bożym, upływ czasu nigdy nie sprawi, że zapomną o swoich perspektywach i przeznaczeniu lub o swoich osobistych ambicjach i pragnieniach, bądź też z nich zrezygnują, a tym bardziej, że zmienią się one lub osłabną wraz z upływem czasu. Dlatego, sądząc po tej istocie antychrystów, są oni absolutnymi niedowiarkami i oportunistami, którzy nie lubią rzeczy pozytywnych i kochają tylko te negatywne. Są grupą degeneratów, którzy blefem chcą dostać się do domu Bożego – ci ludzie są haniebni.

Jedną z głównych intencji i postaw antychrystów wobec ich obowiązków jest wykorzystanie ich jako okazji do zawarcia transakcji z Bogiem i uzyskania korzyści, których pragną. Wierzą oni również w coś takiego: „Kiedy ludzie porzucają swoje rodziny i wyrzekają się doczesnych szans na przyszłość, aby wykonywać swoje obowiązki w domu bożym, to oczywistym jest, że powinni coś zyskać, otrzymać coś w zamian – tylko to jest przecież sprawiedliwe i rozsądne. Jeśli wykonujesz swoje obowiązki i nic w zamian nie otrzymujesz – lub nawet jeśli otrzymujesz jakieś prawdy – to nie jest to tego warte. Zmiana usposobienia również nie jest tak namacalną korzyścią – nawet jeśli otrzymałeś zbawienie, nikt nie będzie w stanie tego zobaczyć!”. Ci niedowiarkowie przymykają oko na wszelkie wymagania, jakie Bóg ma wobec ludzkości. Nie uznają ani nie wierzą w nie, przyjmując postawę zaprzeczenia. Sądząc po postawach i intencjach, z jakimi antychryści traktują swoje obowiązki, wyraźnie nie są oni ludźmi, którzy dążą do prawdy – są niedowiarkami i oportunistami, są z szatana. Czy słyszeliście, żeby szatan mógł lojalnie wykonywać swoje obowiązki? (Nie). Jeśli szatan może wykonywać swój „obowiązek” przed Bogiem, to ten obowiązek trzeba wziąć w cudzysłów, ponieważ szatan wykonuje go biernie i pod przymusem, jest on manipulowany przez Boga, a Bóg go wykorzystuje. Dlatego też, ze względu na swoją antychrystusową istotę – a także dlatego, że nie kochają prawdy, czują do niej niechęć, a tym bardziej ze względu na swoją niegodziwą naturę – antychryści nie mogą wykonywać swoich obowiązków jako istoty stworzone bezwarunkowo lub bez wynagrodzenia. Nie są w stanie dążyć do prawdy lub jej zyskiwać podczas wykonywania swoich obowiązków, ani też wykonywać ich zgodnie z wymaganiami słów Bożych. Ze względu na tę ich naturę, postawę, z jaką traktują swoje obowiązki i różne przejawy w trakcie ich wykonywania, antychryści traktują swoje obowiązki w sposób niedbały. W trakcie ich wykonywania mogą czynić zło i zakłócać oraz zaburzać dzieło domu Bożego w dowolnym czasie i dowolnych okolicznościach. Co jest głównym i najbardziej widocznym przejawem w trakcie wykonywania przez nich obowiązków? Jest to samowolne i arbitralne działanie, stanowienie dla siebie prawa i robienie rzeczy bez konsultacji z innymi. Robią oni wszystko tak, jak im się podoba, nie zważając na konsekwencje. Zastanawiają się tylko nad tym, jak mogą zyskać przewagę i kontrolować więcej ludzi w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Chcą jedynie pokazać Bogu, że znosili trudy i płacili cenę za wykonywanie swoich obowiązków, że mają kapitał i są uprawnieni do proszenia Go o nagrody i koronę, aby zrealizować swoje ambicje i pragnienia oraz osiągnąć cel, jakim jest otrzymanie błogosławieństw.

W trakcie wykonywania swoich obowiązków antychryści nieustannie szacują swoje widoki na przyszłość i przeznaczenie: ile lat już wykonują swoje obowiązki, ile trudów znieśli, jak wiele porzucili dla Boga, jaką cenę za to zapłacili, ile własnej energii poświęcili, ile lat młodości oddali oraz czy mają teraz prawo do otrzymania nagrody i korony – czy przez te kilka lat wykonywania swoich obowiązków zgromadzili wystarczający kapitał, czy są w oczach Boga i przed Nim osobami uprzywilejowanymi i takimi, które w Jego oczach mogą tę nagrodę i koronę otrzymać. Wykonując swoje obowiązki, nieustannie w ten sposób rozważają, kalkulują i planują, jednocześnie obserwując słowa i wyrażenia innych oraz obserwując oceny i wypowiedzi braci i sióstr na ich temat. Oczywiście, najbardziej interesuje ich to, czy Zwierzchnictwo wie o ich istnieniu i o tym, że wykonują swoje obowiązki. Jeszcze bardziej niepokoi ich to, jak Zwierzchnictwo ich postrzega, mówi o nich i ich ocenia, czy rozumie ich „mozolne intencje” w znoszeniu trudów i ponoszeniu kosztów, czy ma świadomość cierpień i udręk, jakie znosili przez lata podążania za Bogiem, oraz to, jak Bóg w niebie ocenia wszystko, co robią. W tym samym czasie, gdy zajmują się swoimi obowiązkami, ich umysły również nieustannie kalkulują i starają się zdobyć informacje z wielu źródeł oraz rozważyć, czy mogą uniknąć katastrof, zyskać Bożą aprobatę i otrzymać ową nieznaną koronę i owe błogosławieństwa. Są to sprawy, które często kalkulują w głębi serca – najbardziej podstawowe i fundamentalne rzeczy, które bilansują w każdej chwili każdego dnia. Nigdy jednak nie próbują zastanawiać się nad tym, czy sami są ludźmi praktykującymi prawdę; jak wiele z niej rozumieją; jak dużo z tego, co pojmują, są w stanie rzeczywiście praktykować; czy ich usposobienie uległo prawdziwej zmianie; czy w rzeczach, które czynią dla Boga, jest choć odrobina szczerości, czy też może zawierają one zafałszowania, transakcje lub prośby. Ile zepsucia przejawili w wykonywaniu swoich obowiązków; czy wszystkie obowiązki i zadania, które wykonują każdego dnia, są wykonywane zgodnie z prawdozasadami; oraz czy ich wykonywanie jest zgodne ze standardami i spełnia Boże intencje. Nigdy nie zastanawiają się nad tymi sprawami ani nie próbują ich rozważać. Kalkulują jedynie, czy mogą uzyskać błogosławieństwa w przyszłości i jakie jest ich przeznaczenie. Bilansują własne interesy oraz zyski i straty, ale nigdy nie wkładają żadnej energii czy wysiłku w prawdę, zmianę usposobienia ani w to, żeby spełnić Boże intencje. Antychryści nigdy nie praktykują zastanawiania się, poznawania lub analizowania własnego zepsutego usposobienia czy złych ścieżek, które obrali. W żadnej sytuacji nie rozważają, jak mogą zmienić swoją błędną perspektywę. Nigdy nie znienawidzą tego, że naruszyli prawdę i uczynili wiele złych rzeczy, by sprzeciwić się Bogu. W żadnym wypadku nie znienawidzą samych siebie, ponieważ żyją zgodnie ze swoim zepsutym usposobieniem. Nigdy nie poczują wyrzutów sumienia z powodu złych ścieżek, które obrali lub rzeczy, które zrobili, by powodować zakłócenia i niepokoje. W trakcie wykonywania swoich obowiązków, oprócz ukrywania za wszelką cenę własnych braków, słabości, zniechęcenia, bierności i zepsutego usposobienia, robią wszystko, co w ich mocy, aby się wykazać, i myślą o każdym możliwym sposobie, aby Bóg i Jego wybrańcy mogli zobaczyć ich talenty, dary i zdolności. Używają tego, by się pocieszyć i wmówić sobie, że mają kapitał i pewność otrzymania korony i nagród, oraz że nie muszą kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. Dlatego rozum antychrystów jest niezdrowy. Bez względu na to, w jaki sposób i jak wyraźnie omawiana jest prawda, oni nadal nie rozumieją Bożych intencji ani tego, po co jest wiara w Boga i jaka jest właściwa ścieżka, którą ludzie powinni podążać. Z powodu ich niegodziwego usposobienia i nikczemnej natury oraz z uwagi na naturoistotę takich ludzi w głębi duszy nie potrafią oni rozróżnić, co jest prawdą i co to są rzeczy pozytywne, co jest dobre, a co złe. Trzymają się mocno swoich własnych ambicji i pragnień, uważając je za prawdę, jedyne cele w życiu i najbardziej sprawiedliwe przedsięwzięcie. Nie znają prawdy, która mówi, że jeśli usposobienie człowieka się nie zmieni, to już na zawsze będzie on wrogiem Boga. Nie wiedzą, że to, jakimi błogosławieństwami obdarza On daną osobę i jak ją traktuje, nie zależy od jej potencjału, darów, talentów czy kapitału, ale od tego, ile prawdy praktykuje i zyskuje oraz czy jest osobą, która boi się Boga i wystrzega zła. Są to prawdy, których antychryści nigdy nie zrozumieją. Nie ma mowy, aby to dostrzegli i właśnie w tym są najgłupsi. Jaka jest od początku do końca postawa antychrystów wobec własnych obowiązków? Wierzą, że ich wykonywanie jest pewną transakcją, a ten, kto najbardziej przykłada się do obowiązku, wnosi największy wkład w dom Boży i przetrwa w nim najwięcej lat – na koniec będzie miał większą szansę na błogosławieństwo i koronę. Taka jest logika, którą kierują się antychryści. Czy jest ona właściwa? (Nie). Czy łatwo jest zmienić tego rodzaju perspektywę? Nie jest łatwo to zrobić. Decyduje o tym naturoistota antychrystów. W swoich sercach odczuwają oni niechęć do prawdy, w ogóle jej nie szukają i podążają złą ścieżką, zatem nie jest łatwo zmienić ich perspektywy zawierania transakcji z Bogiem. Ostatecznie nie wierzą oni, że Bóg jest prawdą, są niedowiarkami, są tutaj wyłącznie po to, aby spekulować i zdobywać błogosławieństwa. Dla niedowiarków wiara w Boga sama w sobie jest nie do utrzymania i jest czymś niedorzecznym, a oni chcą zawrzeć transakcję z Bogiem i uzyskać błogosławieństwa, znosząc cierpienie i ponosząc koszty – co jest jeszcze bardziej niedorzeczne.

Antychryści wierzą w Boga tylko po to, by zdobyć błogosławieństwa i koronę. Nie obrali tej drogi dlatego, że ktoś ich do tego zmusił, a tym bardziej dlatego, że słowa Boże w jakikolwiek sposób wprowadziły ich w błąd. Bóg dał ludzkości obietnice, ale jednocześnie obdarzył ją ogromną liczbą prawd i postawił przed nią wiele wymagań, które zwykli ludzie powinni być w stanie dostrzec. Co sobie myślą ludzie obdarzeni rozumem charakteryzującym zwykłe człowieczeństwo? „Nie jest łatwo zdobyć te błogosławieństwa, więc muszę postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami i kroczyć właściwą ścieżką – nie wolno mi kroczyć ścieżką Pawła. Jeśli ludzie podążają jego ścieżką, to całkowicie przepadli. Tylko wtedy, gdy uwierzą w słowa Boże, zaakceptują je i podporządkują się im, wszystkie obietnice, błogosławieństwa, widoki na przyszłość i przeznaczenie, o których mówił Bóg, będą ich dotyczyły. Jeśli tego nie zrobią, wówczas wszystkie te obietnice i błogosławieństwa, o których mówił Bóg, nie będą ich dotyczyć”. Ludzie obdarzeni rozumem, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo, będą myśleć w ten właśnie sposób. Zatem dlaczego antychryści tak nie myślą? Bo są szatanami, diabłami i nie posiadają rozumu charakteryzującego zwykłe człowieczeństwo – to jest pierwszy powód. Drugim jest to, że antychryści czują niechęć do prawdy. Nie wierzą w żadne słowo wypływające z ust Boga i odczuwają niechęć do rzeczy pozytywnych. Czy osoba, która nie uznaje prawdy i czuje niechęć do rzeczy pozytywnych, może praktykować zgodnie z nimi? (Nie, nie może). To tak, jakby zmusić wilka do jedzenia trawy niczym owca – jest to zasadniczo niemożliwe. Kiedy nie ma mięsa, a wilk jest bliski śmierci głodowej, można go zmusić do zjedzenia odrobiny trawy, ale kiedy pojawi się mięso, które może zjeść, to jego pierwszym wyborem z pewnością będzie właśnie ono – decyduje o tym jego natura. Antychryści mają dokładnie taką naturę. Ich własne interesy mogą skłonić ich do wykazania się pewnymi dobrymi zachowaniami, poniesienia pewnego kosztu i pokazania pewnych dobrych przejawów, ale nigdy nie zrezygnują oni z pragnienia i dążenia do wspomnianych wcześniej korzyści. Na przykład to, do czego dążą w trakcie wykonywania swoich obowiązków, to realizacja ich osobistych interesów, natomiast to, o czym myślą, to jak zamienić ich wykonywanie w kapitał, aby uzyskać dla siebie błogosławieństwa. Gdy ta nadzieja zostanie rozwiana, a ta linia obrony upadnie, mogą porzucić swoje obowiązki w dowolnym momencie i w każdych okolicznościach. Kiedy nadejdzie ten czas, że powiesz im, jak dobre oraz całkowicie naturalne i uzasadnione jest wykonywanie obowiązków, to czy nadal będą słuchać? (Nie, nie będą). Kiedy zdecydują się zrezygnować i odejść, ludzie próbują ich przekonać: „Powinieneś zostać. Wykonywanie swoich obowiązków jest takie dobre, a powrót do świata zewnętrznego taki trudny. Nic nie zyskasz, będziesz zastraszany i wyczerpany, nie zdobędziesz prawdy ani nie będziesz miał szansy na zbawienie”. Ludzie mogą myśleć, że udzielanie antychrystom rad jest w porządku, ale oni nie tylko nie zostaną, ale będą wręcz płakać z zażenowania. Dlaczego? (Czują się pokrzywdzeni). To prawda. A w jaki sposób zostali oni skrzywdzeni? (Czują się pokrzywdzeni, ponieważ są zdania, że znieśli wiele cierpienia i ponieśli ogromny koszt, ale nie uzyskali tego, czego chcieli). Uważają, że nic nie zyskali, i są w związku z tym pełni pretensji. Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, a ich to nigdy nie poruszyło i ani razu nie uronili z tego powodu łzy, ale kiedy inni próbują ich przekonać do pozostania – zaczynają płakać. Jeśli czuli się pokrzywdzeni, dlaczego o tym nie powiedzieli? Czy jasne wyrażenie tego faktu nie załatwiłoby sprawy? Dlaczego płaczą? Dlaczego nie mówią wprost? Ponieważ ich myśli są tak okropne, że nawet oni wstydzą się o nich mówić. Na początku złożyli Bogu przysięgę, która wstrząsnęła niebem i ziemią, a co teraz? „Żałuję tego, co zrobiłem – jak mogłem być tak głupi? Gdybym wiedział, że do tego dojdzie, nie zachowałbym się tak jak w tamtej chwili! Niczego wtedy nie rozumiałem. Mówili, że wiara w boga jest dobra, więc w niego wierzyłem. Porzuciłem nawet moją rodzinę i pracę, aby wypełniać swoje obowiązki w domu bożym. Wiele wycierpiałem, byłem prześladowany i zostałem aresztowany, ale przez ostatnie kilka lat nic na tym swoim wykonywaniu obowiązków nie zyskałem”. Czują się pokrzywdzeni, smutni i żałują wszystkiego, co zrobili. Uważają, że nie było warto, i sądzą, że dali się nabrać i oszukać. Co według was należy zrobić z taką osobą? (Powinno się ją szybko zmusić do odejścia). Czy nadal próbowalibyście ją przekonać do pozostania? (Nie). Jeśli w dalszym ciągu będziecie próbowali to zrobić, ona zacznie się rzucać po ziemi w napadzie wściekłości. Absolutnie nie wolno próbować odwodzić takich osób od ich decyzji.

Dom Boży jest dobrą ziemią Kanaan. Jest to fragment czystej ziemi. Ludzie przychodzą do domu Bożego i są sądzeni oraz przycinani słowami, które pochodzą od Boga, a także otrzymują Jego opiekę, pomoc, przewodnictwo i błogosławieństwa. Bóg osobiście czyni dzieło i prowadzi ludzi, a nawet jeśli muszą oni zapłacić za to pewną cenę i znieść trochę cierpienia, to jest to tego warte. Wszystko, co ludzie robią, aby uwolnić się od tego złego świata, zmienić swoje usposobienie i zostać zbawionym, jest tego warte. Ale dla antychrystów, jeśli nie chodzi o zdobycie błogosławieństw lub nagród, jeśli korona i nagrody nie istnieją, to robienie tych wszystkich rzeczy nie jest tego warte – wszystkie one są głupie i są przejawami tego, że zostało się oszukanym. Bez względu na to, jak wielkie podjęli postanowienie lub jak wzniosłą złożyli wcześniej przysięgę, wszystko to można tak po prostu spisać na straty i się z tym nie liczyć. Jeśli cierpią i płacą cenę za takie wykonywanie swoich obowiązków, a ostatecznie nic na tym nie zyskują, to lepiej byłoby, gdyby jak najszybciej uciekli z tego „niepokojącego miejsca”. Antychryści traktują ponoszenie kosztów na rzecz Boga, znoszenie trudów i płacenie ceny przy wykonywaniu swoich obowiązków jako coś, co do czego nie mają innego wyboru, jak tylko to robić, oraz jako karty przetargowe do zdobycia kapitału, do wymiany ich na koronę i nagrody. To założenie samo w sobie jest złe, więc jaki jest efekt końcowy? W przypadku niektórych ludzi wykonywanie ich obowiązków kończy się fiaskiem i nie są w stanie pracować do samego końca. Jednocześnie, ze względu na swoją naturoistotę, takie osoby w trakcie wykonywania swoich obowiązków nieustannie naruszają prawdozasady, działając lekkomyślnie i samowolnie oraz robiąc w zasadzie wyłącznie rzeczy, które powodują zakłócenia i wywołują niepokoje. W co więc zamieniają się ich obowiązki? Z Bożego punktu widzenia nie są już one dobrymi uczynkami, lecz złymi – i to całą ich masą. Takie rezultaty mają swoją pierwotną przyczynę. Czy osoba, która zwyczajnie nie wierzy w prawdę lub w słowa Boże, może postępować zgodnie z nimi? Z pewnością nie. Wykorzysta ona każdą okazję, by dla własnych celów się popisać, przejąć władzę, kontrolować innych ludzi, ich zachowanie i myśli, a nawet wszystko to, co tych ludzi dotyczy. Dlatego niektóre z tych osób, które popełniają wiele złych uczynków, zostają wydalone, a inni, którzy są stosunkowo podstępni i dobrze się maskują, nadal pozostają w domu Bożym. Dlaczego mówi się, że tam zostają? Ludzie ci nie uczynili oczywistego zła, a niektórzy z nich nawet znają swoje miejsce i są dobrze wychowani oraz posłuszni, robiąc wszystko, o co się ich prosi, ale jeśli chodzi o ich istotę, nie są w stanie wypełnić swoich obowiązków i zobowiązań najlepiej jak potrafią. Nie ponoszą kosztów na rzecz Boga, lecz pozorują pracę i marnują czas, wierząc, że jeśli wytrwają do końca, to wygrają i coś zyskają. Co to za typ człowieka? To oportuniści, ludzie, którzy zasadniczo nie dążą do prawdy. Niektórzy dopuścili się zła w domu Bożym, ale zgodnie z dekretami administracyjnymi domu Bożego nie zasługują jeszcze na usunięcie czy wydalenie z kościoła i nadal wykonują swoje obowiązki. W rzeczywistości, w głębi duszy wiedzą, że powodem, dla którego dom Boży ich jeszcze nie usunął ani nie wydalił, nie jest to, że nie ma o nich dostatecznie dużej wiedzy lub nie zna ich prawdziwej sytuacji – są różne inne powody. Wielu z tych ludzi, którzy nie zostali wydaleni, to również antychryści. Dlaczego to mówię? Dlatego, że ci ludzie nie mają teraz żadnych szans, ale z ich naturoistoty wynika, że gdy tylko zdobędą status i władzę, natychmiast uczynią wiele zła. Ponadto, mimo że nie zostali oni usunięci z domu Bożego, to jeśli chodzi o wykonywanie przez nich obowiązków, zwykle wady przeważają nad zaletami. Często robią złe rzeczy, które szkodzą interesom domu Bożego. Chociaż mają tego świadomość, to nigdy nie odczuwają wyrzutów sumienia. W żadnym wypadku nie myślą, że postąpili źle lub że nie powinni byli tak właśnie postąpić. Niczego nie żałują – a w jakim stanie znajdują się ich serca? „Tak długo, jak dom boży mnie nie wydali, będę po prostu przeciągał swój pobyt tutaj i pozorował pracę, aż mój czas dobiegnie końca. Nie będę dążył do prawdy, a jeśli mnie o coś poproszą, zrobię, co mogę. Jeśli będę szczęśliwy, zrobię trochę więcej, a jeśli nie będę, to trochę mniej. Muszę też uniemożliwiać im robienie postępów i rozpowszechniać negatywne poglądy i wyobrażenia oraz osądzające słowa. Kiedy nadejdzie czas, nawet jeśli mnie usuną i wyrzucą, a ja nie otrzymam żadnych błogosławieństw, zrobię z niektórych ludzi kozły ofiarne i pociągnę innych za sobą”. Czyż nie są to źli ludzie? Obserwują, które osoby nie mają rozeznania, które są często słabe oraz zniechęcone, które mają złe człowieczeństwo, które są rozwiązłe, które wyglądają na niewierzące, a następnie przyciągają je do siebie i za kulisami zarażają ich negatywnością. Czy znają naturę takich działań? Aż za dobrze. Dlaczego więc nadal są w stanie się tak zachowywać? (Ich natury nie można zmienić). To, że ich natura nie może ulec zmianie, jest czymś, co jest widoczne na pierwszy rzut oka – ale co sobie myślą w głębi serca? (Chcą doprowadzić do sytuacji, w której wszyscy przegrają, i sprawić, by inni zginęli razem z nimi, aby w ten sposób odegrać się na Bogu). Mają taki złośliwy umysł. Mają świadomość, że ich dni są policzone i prędzej czy później muszą zostać usunięci. Wiedzą, co zrobili, i znają naturę swoich czynów, ale nie tylko nie zawracają ze swojej drogi, nie okazują skruchy ani nie porzucają zła, które w sobie noszą, ale zamiast tego dwoją się i troją i przyciągają do siebie więcej złych ludzi, aby ci czynili zło razem z nimi. Rozpowszechniają nawet negatywność i różne pojęcia, sprawiając, że więcej osób porzuca swoje obowiązki, i szkodząc w ten sposób interesom domu Bożego. Wiąże się to trochę z naturą zemsty, a oto, co chcą powiedzieć przez swoje czyny: „Nie mogę dalej wierzyć i prędzej czy później zostanę usunięty przez dom boży, więc nie dam wam żyć beztrosko i nie pozwolę, by dom boży miał wygodne życie!”. Zanim dom Boży podejmie jakąkolwiek decyzję w ich sprawie, oni uderzają pierwsi. Czyż nie są to uczynki charakteryzujące złych ludzi? Uważają: „Nie mam żadnej nadziei na błogosławieństwa. Nie musicie mi mówić o rzeczach, które zrobiłem wcześniej – rozumiem to wszystko doskonale. Nie musicie mnie wydalać, sam się poddam”. Wierzą nawet, że taki czyn świadczy o samoświadomości i rozsądku, że jest to mądre posunięcie. Mówią: „Jeśli nie pozwolisz mi zdobyć błogosławieństw, a ja nic nie zyskam, to nie tylko nie okażę skruchy, ale także uniemożliwię ci zrobienie postępów, będę szerzyć negatywność i rozpowszechniać za twoimi plecami fałszywe pojęcia i niedorzeczne przekonania. Jeśli ja nie mogę uzyskać błogosławieństw, to nie myśl, że inni je uzyskają!”. Czyż tacy ludzie nie są złośliwi? Niektórzy antychryści rozpowszechniają również następujące słowa: „Ludzie tacy jak my są w domu bożym wyzyskiwani; wszyscy jesteśmy zbyt głupi!”. Widzą, że nie mogą uzyskać błogosławieństw, więc specjalnie koncentrują się na rozpowszechnianiu tych stwierdzeń wśród zniechęconych, nierozgarniętych i nierozumnych ludzi. Czyż nie wiąże się to z naturą polegająca na wywoływaniu niepokojów? Gdy już uwierzą, że nie mogą wytrwać w domu Bożym i nie otrzymają błogosławieństwa, że prędzej czy później zostaną usunięci, wybierają ścieżkę, która nie prowadzi do porzucenia zła, które mają w sobie, wyznania Bogu grzechów i okazania Mu skruchy, szczerego wykonywania swoich obowiązków i naprawienia swoich błędów z przeszłości. Zamiast tego ze zdwojoną mocą szerzą negatywność w domu Bożym, przeszkadzając innym w wykonywaniu ich obowiązków, niszcząc i zaburzając dzieło domu Bożego, próbując skłonić więcej ludzi, by – tak jak oni – czynili zło, popadli w zniechęcenie i wycofali się oraz porzucili wykonywanie swoich obowiązków – osiągając tym samym swój cel, czyli zemstę. Czyż nie tak postępują źli ludzie? Czy takie osoby nadal mają Boga w swoich sercach? (Nie, nie mają). W ich sercach jest niejasny Bóg w niebie, a Boga, który może być obserwowany przez ludzi na ziemi i czyni wśród nich dzieło, uważają za człowieka. Są też ludzie, którzy postępują odwrotnie. W swoich sercach zawsze wierzyli w niejasnego Boga, ale ostatecznie podporządkowują się ludziom, których czczą jako bogów – to im się podporządkowują we wszystkim, co robią. Co to znaczy wierzyć w Boga tak, jakby był człowiekiem? Kiedy wierzą w niejasnego Boga, ufają, że ten niejasny Bóg, którego nie widzą, może ich obdarzyć błogosławieństwami i ma wystarczającą zdolność, by zabrać ich do następnego wieku i podarować im nagrody i koronę. Zanim się zorientują, zaczynają wątpić w realnego Boga na ziemi. Bez względu na to, jak na Niego patrzą, nie wygląda On na Boga, więc trudno im w Niego uwierzyć. W swoich sercach wierzą tylko w to, że prawdziwym Bogiem jest Bóg w niebie, a ponieważ realny Bóg, którego mogą zobaczyć, jest zbyt nieznaczący, normalny i realny, ich zdaniem nie ma On tego, czego potrzeba, aby w Niego uwierzyć, i uważają Go za człowieka. Kiedy postrzegają Boga jako człowieka, pojawiają się pewne trudności: „Poza przekazywaniem ludziom prawdy i składaniem im pewnych obietnic, co jeszcze może zrobić ta osoba? Bez względu na to, jak na nią patrzę, nie przypomina ona boga i nie może przynieść ludziom żadnych korzyści ani pożytku. Jest tylko człowiekiem – co może zrobić? Jeśli ludzie wierzą w boga, nadal mają trochę nadziei i duchowego wsparcia. Ale jeśli wierzą w człowieka, to jakie korzyści i pożytek może on dać ludziom? Czy może on dać im nadzieje i duchowe wsparcie? Czy też spełzną one na niczym? Jeśli jest człowiekiem, to nie ma potrzeby się go bać. Powiem przed jego obliczem to, co powinienem powiedzieć, i zrobię to, co powinienem zrobić”. Tak właśnie źli ludzie traktują Boga. Jeśli Go nie widzieli, wyobrażają sobie, że jest On niezwykle wzniosły, święty i nienaruszalny, ale kiedy zobaczą Boga na ziemi, ich wyobrażenia i pojęcia stają się nie do utrzymania. Co robią, gdy tak się stanie? Traktują Boga jak człowieka. Znika wtedy z ich serc ta odrobina szacunku dla Niego, nie mówiąc już o strachu czy lęku przed Nim. Bez tych rzeczy źli ludzie stają się odważniejsi, a linie obrony i ostrożność w ich sercach znikają – wtedy mają odwagę zrobić wszystko. Nawet jeśli wierzą oni do samego końca, to nadal będą ludźmi, którzy opierają się Bogu.

Antychrystom łatwo jest wierzyć w Boga w niebie, ale wiara w Boga na ziemi jest dla nich wyjątkowo trudna. Paweł był tego żywym przykładem. Jaki był ostateczny efekt jego wiary w Chrystusa? W co ostatecznie obrócił się cel, do którego dążył w swojej wierze w Niego? Chciał stać się chrystusem i zastąpić Chrystusa. Wyparł się Boga na ziemi, chcąc otrzymać koronę i błogosławieństwa od Boga w niebie. Ci antychryści są dokładnie tacy sami jak Paweł. Uważają Boga na ziemi za człowieka, a niejasnego Boga w niebie, którego nie można postrzegać, jako największego Boga w ich sercach, którego można oszukać, bawić się nim do woli, interpretować tak, jak im się podoba, traktować jak przedmiot wyobrażeń i opierać mu się do woli. Taka jest różnica pomiędzy tym, jak niedowiarkowie i antychryści traktują Boga w niebie i Boga na ziemi. To właśnie dlatego, że traktują Boga na ziemi z takim nastawieniem, przejawiają różne rzeczy w tym, jak podchodzą do swoich obowiązków. Przejawy te obejmują utratę zainteresowania i chęci wykonywania swoich obowiązków, gdy widzą Boga na ziemi. Powoduje to, że tracą zainteresowanie wiarą w Boga, rodzą się w nich pewne negatywne myśli i zaczynają oni przejawiać pewne rzeczy. Dlatego też wszyscy antychryści nie są w stanie wytrwać do końca – nawet jeśli kościół ich zawczasu nie usunie, odejdą z własnej woli. Czy znacie takie przykłady z doświadczenia? (Tak, spotkałem już kiedyś antychrysta. Był wyjątkowo samowolny. Nie dążył do prawdy ani jej nie praktykował, a swoje obowiązki wykonywał pobieżnie i niesumiennie. Nie przykładał się też do nauki swojego zawodu, był wyjątkowo leniwy, do tego się pysznił. Każdego dnia interesowało go tylko, żeby dobrze zjeść i ładnie się ubrać, a do tego cudzołożył. Kiedy został wydalony, nie miał najmniejszego zamiaru okazywać skruchy, lecz odczuwał to jako rodzaj ulgi). Tacy ludzie nie cenią sobie możliwości wykonywania obowiązków, a tym bardziej nie szanują ani nie cenią własnego obowiązku, są niedbali i marnują swój czas. Czy ktoś omówił z nim to, że nie wykonuje się tak obowiązków? (Tak. Ja również z nim to omawiałem, ale on nie słuchał, jego postawa była dość powierzchowna). Niech ktoś poda inny przykład. (Był jeden reżyser, który konsekwentnie wykonywał swoje obowiązki w pobieżny sposób. Wiele materiałów, które nakręcił, było nieodpowiednich, a przy tym powodował zakłócenia i wywoływał niepokoje. Po przeniesieniu go do grupy B przestał wykonywać swoje obowiązki. Przez cały dzień zajmował się pracą i zarabianiem pieniędzy, zadawał się z niewierzącymi i w końcu został usunięty. W rzeczywistości, nawet gdyby kościół go nie usunął, odszedłby z własnej woli. Nie dążył do prawdy i ostatecznie nie był w stanie wytrwać). Istota usposobienia tych antychrystów jest taka sama, czują niechęć do prawdy i do rzeczy pozytywnych. Lubią nieprawość i mają niezwykle silne ambicje oraz pragnienia. Traktują swoje obowiązki jak zabawę i w sposób powierzchowny, a ich sposób zachowania jest wyjątkowo niewłaściwy i niepohamowany. Ich natura jest niegodziwa i bezwzględna. Przychodzą do domu Bożego i wypełniają swoje obowiązki tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa, a gdyby nie one, to wcale nie wierzyliby w Boga! Zasadniczo nie ma różnicy pomiędzy takimi ludźmi a niewierzącymi, są oni totalnymi niedowiarkami i niewierzącymi – taka jest ich istota. Jeśli nie pozwolisz im zachowywać się jak niewierzący i każesz im wykonywać obowiązki obok wierzących w Boga, to takie życie będzie dla nich źródłem ogromnego bólu, a każdy dzień będzie im się wydawał torturą. Czują, że wykonywanie ich obowiązków z braćmi i siostrami w domu Bożym we właściwy sposób, trzymając się swojego właściwego miejsca, jest nieciekawe, i że to życie nie jest tak wolne i nieskrępowane, jak życie z niewierzącymi w zewnętrznym świecie – mają poczucie, że dopiero ten sposób życia jest interesujący. Dlatego przychodzą do domu Bożego i wykonują swoje obowiązki wyłącznie z konieczności, kierując się chęcią zdobycia błogosławieństw i zaspokajając swoje osobiste ambicje i pragnienia. Sądząc po ich naturoistocie, zasadniczo nie kochają prawdy ani rzeczy pozytywnych, nie mówiąc już o wierze w to, co Bóg może osiągnąć. Są ewidentnymi niedowiarkami i totalnymi oportunistami. Nie przyszli, by wykonywać swoje obowiązki, ale by czynić zło, wywoływać niepokoje i dokonywać transakcji. Dlatego, sądząc po wszystkich tych zachowaniach, które przejawiają antychryści, to czy kiedy ludzie ci są w domu Bożym, przynoszą korzyść, czy szkodę jego dziełu? (Przynoszą szkodę). Czy kiedykolwiek widzieliście osobę o istocie antychrysta, która jest w pewnym stopniu utalentowana, zdolna, a przy tym potrafi trzymać się swojego właściwego miejsca, wykonując swoje obowiązki w domu Bożym bez powodowania problemów i zakłóceń? Przypuśćmy, że powiesz antychrystowi: „W przypadku osoby takiej jak ty, która w przeszłości czyniła zło, nie jest pewne, czy będziesz miał jakiekolwiek widoki na przyszłość, czy czeka cię jakiekolwiek dobre przeznaczenie. Jednak ponieważ jesteś nieco utalentowany, po prostu ciężko pracuj, służąc w domu Bożym!”. Czy będzie on skłonny świadczyć usługi bez względu na to, czy zostanie pobłogosławiony, czy też spotka go nieszczęście? Absolutnie nie. Ludzie, którzy są w stanie się na to zdobyć, to ci o stosunkowo dobrym człowieczeństwie, ale czy antychryści takie posiadają? (Nie). Ich usposobienie jest bezwzględne. Myślą: „Jeśli nie dajesz mi korzyści ani nie składasz jakichś obietnic lub zobowiązań, to jak mogę ciężko dla ciebie pracować? Nawet o tym nie myśl, nie ma mowy!”. To jest bezwzględne usposobienie. Oto wyczerpujący przejaw tego, jak antychryści podchodzą do swoich obowiązków, Boga i Jego wymagań. Czy uważacie, że są jacyś antychryści, którzy mówią: „Bóg mnie wyniósł i dał mi ten talent, więc ofiaruję Mu się”? (Nie). Co zamiast tego powiedzą? „Chcesz mnie wykorzystać? Po prostu upodobałeś sobie moje zdolności i talenty. Jeśli chcesz mnie wykorzystać, to musisz dać mi jakieś korzyści. Nie ma szans, żebym dał ci się wyzyskiwać!”. Nie wierzą, że to Bóg ich wynosi, ani w to, że jest to podarowana przez Boga szansa, którą powinni docenić – uważają, że to oni są wykorzystywani. W to właśnie wierzą antychryści. Zdarza się, że niektórzy ludzie przez jakiś czas wykazują się ignorancją, powodują zakłócenia i wywołują niepokoje, robią złe rzeczy, a następnie są izolowani, żeby mogli się nad sobą zastanowić. Ci, którzy dążą do prawdy, po chwili zastanowienia mówią: „Muszę wyznać grzechy i okazać skruchę przed Bogiem, w przyszłości nie mogę postępować w ten sposób. Muszę nauczyć się podporządkowywać, współpracować z innymi, szukać prawdy i postępować zgodnie ze słowem Bożym, nie wolno mi więcej czynić zła”. Następnie kościół zleca im wykonywanie obowiązków, a oni we łzach dziękują Bogu, z głębi serca doceniając tę szansę, którą od Niego dostali. Czują się zaszczyceni, że mają okazję ponownie wykonywać swoje obowiązki. Uważają, że powinni ją hołubić i nie pozwolić, by znów im się wymknęła – i wykonują swoje obowiązki lepiej, niż robili to wcześniej. Zyskali pewną samowiedzę i przeszli pewną przemianę. Chociaż nadal czasami mogą wykazywać się ignorancją, być zniechęceni lub słabi, a czasem porzucać swoją pracę, to sądząc po ich ogólnej mentalności i postawie, już się zmienili. Czują nienawiść do siebie na myśl o swoich wcześniejszych działaniach i mają pewną wiedzę na ich temat. Potrafią zaakceptować prawdę i są nieco podporządkowani. Co ważniejsze, gdy dom Boży zezwala im na powrót i wykonywanie ich obowiązków, nie odmawiają, nie szukają wymówek ani nie stawiają oporu, a już na pewno nie mówią nieprzyjemnych rzeczy. Zamiast tego są zaszczyceni i czują, że Bóg ich nie porzucił. Uważają, że skoro wciąż mają szansę wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym, powinni ją docenić. Ich postawa już uległa wielkiej zmianie. Tacy ludzie mogą zostać zbawieni.

Jaka jest różnica między antychrystami a ludźmi, którzy mogą zostać zbawieni? Kiedy ci pierwsi wykonują swoje obowiązki, chcą mieć ostatnie słowo, będą dążyć do władzy i osiągnięcia korzyści, a także po prostu robić wszystko, co im się podoba. Jeśli nie zdobędą władzy lub korzyści, nie będą chcieli wykonywać swoich obowiązków. Czy po tym, jak zakłócają i zaburzają pracę kościoła i zostają zwolnieni, odizolowani lub usunięci przez dom Boży, są w stanie naprawdę okazać skruchę? Co wtedy mówią? „Chcesz mojej skruchy, żebyś mógł mnie wykorzystać? Przyciągasz mnie do siebie, gdy jestem przydatny, a wyrzucasz, gdy już mnie nie potrzebujesz”. Co to za pokręcona logika? Co oznacza wyrzucenie kogoś? Gdyby nie popełnili zła, to czy dom Boży rozprawiłby się z nimi? Czy zrobiłby to, gdyby wykonywali swoje obowiązki zgodnie z zasadami? Ci ludzie przyczynili się do strat w pracy kościoła, ponieważ powodowali zakłócenia i wywoływali niepokoje oraz czynili zło. Dom Boży rozprawił się z nimi, a oni nie tylko nie chcą tego zaakceptować ani zastanowić się nad sobą i spróbować poznać samych siebie, lecz także są pełni urazy. Mają poczucie, że stracili popularność i władzę, że są zastraszani i źle traktowani. Kiedy otrzymują szansę ponownego wykonywania swoich obowiązków, nie tylko nie odczuwają w swoich sercach wdzięczności ani nie doceniają tej okazji, ale nawet wysuwają fałszywe kontroskarżenia, mówiąc, że dom Boży ich wykorzystuje. Tego, jak potraktował ich dom Boży, nie przyjmują jako pochodzącego od Boga. Zamiast tego uważają, że to ludzie znęcali się nad nimi, wyrzucili ich i źle potraktowali. Ich serca są pełne skarg, a oni nie chcą ponownie wykonywać swoich obowiązków. Ich usprawiedliwieniem jest to, że nie chcą być wykorzystywani, a wierzą, że każdy, kto wykonuje swoje obowiązki, jest przez dom Boży wykorzystywany. Jest to bardzo bezsensowne i niedorzeczne! Czy jest w ich postawie cokolwiek, co odpowiada prawdzie, człowieczeństwu lub racjonalności? (Nie). Tak więc antychryści nie akceptują prawdy, ich serca są pełne zapalczywości, bezwzględności, złośliwości, skarg i transakcyjnego myślenia, a co więcej – ich osobistych pragnień. Te właśnie rzeczy wypełniają ich serca. Nie mogą przyjąć jako pochodzącego od Boga tego, że są traktowani przez dom Boży w jakikolwiek sposób lub w jakimkolwiek środowisku, które Bóg dla nich przygotuje. Potrafią jedynie podchodzić do tych spraw z zapalczywością – oko za oko, ząb za ząb. Podchodzą do tego wszystkiego, używając szatańskich metod i logiki. Ostatecznie więc nadal nie zyskują prawdy i mogą jedynie zostać wyeliminowani. Różni ludzie różnie reagują, gdy się ich zastąpi lub dostosowuje się zakres ich obowiązków, a nawet izoluje czy usuwa. Ludzie, którzy naprawdę kochają prawdę, brzydzą się własnymi uczynkami. Antychryści, którzy jej nie kochają, nie tylko w głębi serca nie przyjmują tych rzeczy od Boga, ale są również pełni nienawiści. Jakie są tego konsekwencje? Ano takie, że narzekają, złorzeczą, osądzają i potępiają. Prowadzi to do odrzucenia Boga i bluźnienia przeciwko Niemu. To jest źródło ich wyniku – decyduje o nim ich naturoistota. Antychryści nie są w stanie zrozumieć prawdy, przyjąć rzeczy od Boga i poddać się wszystkiemu, co On ustalił, więc ich wynik jest z góry przesądzony. Są oni usuwani przez dom Boży w tym życiu – nie ma potrzeby wspominać o tym, co stanie się z nimi w przyszłym świecie. Czy potraficie naprawdę przejrzeć te sprawy? Jeśli odkryjecie takich ludzi wokół siebie, czy możecie porównać ich z tym, co mówię? Jakie są najbardziej widoczne przejawy bycia antychrystem? Brak wiary w prawdę oraz jej nieakceptowanie, niepodporządkowywanie się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, niezdolność do zaakceptowania czegokolwiek od Boga i nieprzyznawanie się do błędów lub nieokazywanie skruchy bez względu na to, jakie występki popełniają. To dowodzi, że ci ludzie należą do szatana i są celem zniszczenia.

Wszyscy powinniście porównać się z różnymi przejawami i praktykami antychrystów, które zdemaskowałem. W trakcie wykonywania swoich obowiązków bez wątpienia będziecie niektóre z nich wykazywać, ale czym różnicie się od antychrystów? Czy potraficie przyjąć od Boga rzeczy, które was spotykają? (Tak, potrafimy). Być w stanie przyjąć od Boga to, co was spotyka, to najrzadsza rzecz. Czy potraficie zawrócić, jeśli obierzecie złą drogę, zrobicie coś złego, postąpicie nierozsądnie lub popełnicie występek? Czy potraficie okazać skruchę? (Tak, potrafimy). Umiejętność okazywania skruchy i zawrócenia ze złej drogi jest czymś najcenniejszym i najrzadszym. Ale antychrystom właśnie jej brakuje. Tylko ludzie, którzy zostaną zbawieni przez Boga, posiadają tę umiejętność. Jakie rzeczy są najważniejsze? Po pierwsze, wiara w to, że Bóg jest prawdą – to najbardziej fundamentalna z nich. Czy potraficie ją mieć? (Tak, potrafimy). Antychryści nie posiadają tej najbardziej fundamentalnej rzeczy. Drugą jest przyjęcie, że słowo Boże jest prawdą – również to można to uznać za najbardziej fundamentalną rzecz. Trzecią – poddanie się Bożemu rozporządzeniu i planowaniu. Jest to absolutnie nieosiągalne dla antychrystów, ale w tym miejscu zaczyna się to robić trudne również dla was. Czwartą jest przyjmowanie wszystkiego od Boga bez dyskutowania, usprawiedliwiania się, podawania powodów czy narzekania. Jest to absolutnie niemożliwe w przypadku antychrystów. Piątą rzeczą jest okazanie skruchy po zbuntowaniu się lub popełnieniu występków. To będzie dla was po prostu trudne do osiągnięcia. Mówimy o sytuacji, gdy po popełnieniu występków ludzie stopniowo zdobywają pewną wiedzę na temat własnego zepsutego usposobienia poprzez okres refleksji i poszukiwań, smutku, zniechęcenia i słabości. Oczywiście wymaga to czasu. Może to być rok, mogą być dwa lata, ale może też trwać to dłużej. Prawdziwą skruchę można okazać dopiero po pełnym zrozumieniu swojego zepsutego usposobienia i sięgnięciu w głąb serca stanu uległości. Chociaż nie jest to łatwe, przejawy skruchy da się ostatecznie dostrzec u tych, którzy dążą do prawdy i którzy mogą osiągnąć Boże zbawienie. Ale antychryści tego nie posiadają. Zastanówcie się, który antychryst po zrobieniu czegoś złego nie odgrzebuje ostatnich trzech lub pięciu lat, a nawet dziesięciu czy dwudziestu? Bez względu na to, ile czasu minęło, kiedy spotykasz go ponownie wszystko, o czym potrafi rozmawiać, to te jego dawne argumenty. Nadal nie uznaje i nie przyznaje się do swoich złych uczynków ani nie okazuje nawet najmniejszej skruchy. To jest właśnie różnica pomiędzy antychrystami a zwykłymi zepsutymi ludźmi. Dlaczego antychryści nie okazują skruchy? Jaka jest tego główna przyczyna? Nie wierzą, że Bóg jest prawdą, co prowadzi do ich niezdolności do zaakceptowania jej. Jest to beznadziejna sytuacja zdeterminowana przez istotę antychrysta. Kiedy słyszycie, jak szczegółowo analizuję różne przejawy bycia antychrystem, myślicie: „Jestem skończony. Ja również mam usposobienie antychrysta – czyż i ja nim nie jestem?”. Czyż nie jest to brak rozeznania? To prawda, że masz usposobienie antychrysta, ale tym, co cię od niego różni, jest to, że wciąż posiadasz rzeczy pozytywne. Potrafisz zaakceptować prawdę, wyznać grzechy, okazać skruchę i zmienić się, a te pozytywne rzeczy mogą umożliwić ci odrzucenie usposobienia antychrysta i oczyszczenie twoich skażonych skłonności oraz osiągnięcie zbawienia. Czy to nie oznacza, że masz nadzieję? Wciąż jest dla ciebie nadzieja!

Wszyscy uważacie, że pisanie artykułów o świadectwach opartych na doświadczeniu jest bardzo trudne i nie jesteście w stanie ich tworzyć. Niektórzy piszą zaledwie jeden taki artykuł po wielu latach zdobywania doświadczenia. Czasem piszą go dopiero po dziesięciu lub dwudziestu latach wiary, umieszczając w nim kwintesencję swoich doświadczeń z wszystkich tych lat. Niektórzy wierzą w Boga od trzydziestu lat i nadal nie zdobyli prawdziwej wiedzy opartej na doświadczeniu. Najważniejsze jest to, że nie rozumieją prawdy. Co więc powinienem zrobić w obliczu obecnej sytuacji, w której nie rozumiecie prawdy? Muszę więcej z wami rozmawiać, cierpliwie i gorliwie, mówić bardziej obszernie, a wy musicie mieć trochę cierpliwości i częściej słuchać Moich omówień. Słuchajcie uważnie, zdobywajcie rozeznanie i starajcie się zrozumieć istotę każdego aspektu prawdy. Jak przed chwilą powiedziałem, jeśli zrozumiecie, co przejawiają ludzie, którzy posiadają usposobienie antychrysta, oraz ci, którzy posiadają jego istotę, a także czym się takie osoby między sobą różnią, wtedy będziecie mieli ścieżkę, którą będziecie mogli kroczyć, a jednocześnie zyskacie rozeznanie. Będziecie w stanie rozpoznać swoje własne zepsute usposobienie i swoją istotę antychrysta. Jeśli spotkacie antychrysta, będziecie w stanie szybko go rozpoznać, zdemaskować, powstrzymać i ograniczyć jego pochopne i samowolne działania oraz praktyki, a także zmniejszyć straty spowodowane przez jego złe uczynki dla dzieła kościoła lub ich całkiem uniknąć. W przeciwnym razie, jeśli macie słabą zdolność pojmowania i brakuje wam rozeznania, lub jeśli nie jesteście skrupulatni, jeśli chodzi o prawdę, i zawsze rozumiecie jedynie doktryny, a nie potraficie przejrzeć istoty danej osoby, to doprowadzi to do tego, że nie tylko nie będziecie w stanie rozpoznać antychrystów wokół siebie, ale także podążycie za nimi, jakby byli dobrymi przywódcami. Zastanówcie się uważnie, dokładnie rozważcie, czy rzeczy, które robią antychryści, przynoszą domowi Bożemu więcej korzyści, czy szkody? Po dokładnym przemyśleniu tematu można zobaczyć, że chociaż antychryści wydają się robić dobre rzeczy, pracując w domu Bożym, w rzeczywistości wyrządzają więcej szkody niż przynoszą pożytku. Zyski nie są warte strat. W rzeczywistości ich dobre uczynki niosą ze sobą jeszcze większe ukryte niebezpieczeństwa, powodując więcej szkody niż przynosząc pożytku dla pracy kościoła. Ludzie ci odgrywają w domu Bożym rolę sług szatana.
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część ósma)

II. Interesy antychrystów

D. Ich perspektywy i przeznaczenie

Zacznijmy od przyjrzenia się temu, o czym rozmawialiśmy na ostatnim zgromadzeniu. (Ostatnio Bóg omówił drugi punkt związany z tym, jak antychryści traktują swoje perspektywy i przeznaczenie – jak podchodzą oni do swoich obowiązków. Antychryści podchodzą do nich na trzy sposoby. Pierwszy wygląda następująco – Bóg zaopatruje ludzkość i ją prowadzi, więc wykonywanie obowiązków przed obliczem Boga jako istota stworzona jest całkowicie naturalne, prawidłowe i uzasadnione. Jest też najbardziej sprawiedliwą i piękną rzeczą wśród ludzkości. Antychryści uważają to jednak za rodzaj transakcji i chcą wymienić wykonywanie obowiązków na dobre perspektywy i pomyślne przeznaczenie. Drugi sposób – kiedy Bóg czyni dzieło, wyraża wiele prawd. Antychryści nie tylko nie uważają słowa Bożego za prawdę oraz za coś, co ludzkość powinna posiąść i przyjąć oraz do czego ma dążyć i w co winna wkroczyć, aby zostać zbawiona, lecz wręcz przeciwnie – uważają oni dążenie do posiadania perspektyw, przeznaczenia, reputacji i statusu za prawdę i to, co powinni podtrzymywać i zdobywać. Wreszcie trzeci sposób – Bóg działa, aby zarządzać ludzkością i ją zbawić, ale z perspektywy antychrystów jest to wyłącznie transakcja i gra. Wierzą oni, że ludzie mogą uzyskać błogosławieństwa królestwa niebieskiego tylko poprzez ciężką pracę i transakcje. Sądząc po postawie antychrystów wobec Bożej prawdy wymagającej od ludzi wykonywania ich obowiązków, ich usposobienie jest niegodziwe). Czy należy coś dodać? (Antychryści uważają wykonywanie swoich obowiązków za jedyny sposób na zdobycie błogosławieństw. Gdy ich pragnienie zdobycia błogosławieństw legnie w gruzach, mogą natychmiast porzucić swoje obowiązki, a nawet odejść od Boga. Taka jest postawa antychrystów, gdy ich pragnienie zdobycia błogosławieństw zostaje zniweczone). (Antychryści nie okazują prawdziwej skruchy. Kiedy zostają zwolnieni lub wydaleni z powodu zakłóceń, jakie powodowali, niepokojów, jakie wywołali lub złych uczynków, jakie popełnili, a dom Boży daje im kolejną szansę wykonywania obowiązków, nie są za nią wdzięczni. Zamiast tego narzekają i osądzają, mówiąc: „Zapraszacie mnie z powrotem, kiedy mnie potrzebujecie, a wyrzucacie mnie, kiedy już nie jestem wam potrzebny”. To pokazuje, że antychryści nigdy nie okażą skruchy). Krótko mówiąc, istota, którą antychryści przejawiają w tym, jak podchodzą do swoich obowiązków, oraz ta widoczna w ich podejściu do słowa Bożego, są zasadniczo takie same – przejawiają oni po prostu te same skłonności i te same istoty w swoim stosunku do obu tych rzeczy. Ostatnim razem omówiliśmy w zasadzie wszystkie aspekty istoty, które antychryści przejawiają w tym, jak podchodzą do swoich obowiązków. Po pierwsze, nie wierzą i odmawiają uznania, że słowo Boże jest prawdą; po drugie, nawet jeśli rozmawiasz z nimi o słowie Bożym, a oni są w stanie zrozumieć prawdę, to nie przyjmują jej; po trzecie, odmawiają podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom; po czwarte, nigdy naprawdę nie okazują skruchy. Czyż nie są to aspekty istoty tego, co przejawiają? (Tak). Czy podsumowaliście te cztery punkty? (Nie). Większość z tego, o czym rozmawialiście, to niektóre z przejawów, które omawialiśmy ostatnim razem, ale nadal nie doszliście do tego, jaka istota się za nimi kryje. Istotą, którą antychryści przejawiają w obliczu prawdy i Boga, jest zawsze odmowa uznania, przyjęcia, podporządkowania się i okazania skruchy. Skoro w taki sposób podchodzą do słowa Bożego i swoich obowiązków, to jak traktują bycie przycinanymi? Jakie są inne przejawy, które pozwalają ludziom zobaczyć, że istota takich osób posiada wyżej wymienione aspekty, potwierdzając, że są antychrystami oraz wrogami Boga i prawdy? Mówi o tym punkt trzeci, który będziemy dziś omawiać: jak antychryści podchodzą do bycia przycinanymi. Stanowi on trzeci punkt związany z tym, jak antychryści traktują swoje perspektywy i przeznaczenie. Jak widzisz, omawianie każdej prawdy wymaga szczegółowej rozmowy oraz dokładnego poszukiwania i rozważania. Gdybym mówił używając ogólnych pojęć, nie byłbyś w stanie zrozumieć rzeczywistości każdej prawdy w bardziej konkretny sposób. Dobrze, nie będziemy już dalej powtarzać treści, które omawialiśmy na ostatnim spotkaniu. Dzisiaj oficjalnie omówimy trzeci punkt.

3. Jak antychryści podchodzą do tego, że są przycinani

Bycie przycinanym jest czymś, czego może doświadczyć każdy, kto wierzy w Boga. Szczególnie w trakcie wykonywania jakiegoś obowiązku, w miarę jak zwiększa ich doświadczenie bycia przycinanymi, większość ludzi staje się coraz bardziej świadoma znaczenia przycinania. Ludzie mają poczucie mnogości korzyści płynących z bycia przycinanymi i są coraz bardziej zdolni do właściwego traktowania tego doświadczenia. Oczywiście tak długo, jak ludzie mogą wykonywać swój obowiązek, jaki by on nie był, każdy człowiek będzie miał szansę doświadczyć przycinania. Normalni ludzie umieją podejść do tego doświadczenia jak należy. Z jednej strony potrafią zaakceptować bycie przycinanymi z sercem posłusznym Bogu, z drugiej są również w stanie zastanowić się nad sobą i uzmysłowić sobie swoje problemy. Jest to powszechna postawa i perspektywa odnosząca się do tego, jak ludzie dążący do prawdy traktują bycie przycinanymi. Czy zatem antychryści również podchodzą do niego w ten sposób? Absolutnie nie. Postawy antychrystów i ludzi dążących do prawdy zdecydowanie się różnią, jeśli chodzi o ich podejście do bycia przycinanymi. Po pierwsze, kiedy antychryści są przycinani, nie są w stanie tego zaakceptować. Istnieją powody, które za tym stoją, a najważniejszym z nich jest to, że gdy ktoś ich przycina, oni mają poczucie, że stracili twarz, reputację, status i godność, że w efekcie nie będą mogli nikomu spojrzeć prosto w oczy. To wszystko wywiera wpływ na ich serca, dlatego trudno jest im zaakceptować przycinanie. Mają poczucie, że ten, kto ich przycina, uwziął się na nich i jest ich wrogiem. Taki jest stan umysłu antychrystów, gdy się ich przycina. Tego możecie być pewni. To właśnie przy okazji przycinania wychodzi na jaw, czy ktoś potrafi zaakceptować prawdę i czy jest w stanie prawdziwie się podporządkować. To, że antychryści stawiają taki opór wobec przycinania, wystarczy, by pokazać, że czują wrogość do prawdy i w najmniejszym nawet stopniu jej nie akceptują. To jest zatem sedno problemu. Nie ich pycha jest sednem całej sprawy, lecz brak akceptacji prawdy. Gdy ktoś przycina antychrystów, oni żądają, by robił to w sposób uprzejmy, przyjmując miły ton głosu. Jeśli natomiast ton jest poważny i postawa surowa, antychryst będzie się sprzeciwiał, stawiał opór i wściekał się ze wstydu. Antychrystów nie obchodzi, czy to, co zostało na ich temat ujawnione, jest zgodne z prawdą, czy jest faktem, i nie zastanawiają się nad tym, gdzie zbłądzili i czy powinni zaakceptować prawdę. Myślą jedynie o tym, czy ich próżność i pycha zostały zranione. Antychryści są zupełnie niezdolni do uświadomienia sobie, że przycinanie pomaga ludziom, jest wyrazem miłości i jest zbawienne, że przynosi ludziom korzyść. Antychryści nawet tego nie dostrzegają. Czy to nie pokazuje, że nie mają rozeznania i są nierozsądni? Gdy zatem ktoś przycina antychrystów, jakie usposobienie oni przejawiają? Bez wątpienia jest to usposobienie wrogości do prawdy, usposobienie aroganckie i nieprzejednane. To ujawnia, że naturoistotą antychrystów jest niechęć do prawdy i nienawiść do niej. Antychryści najbardziej boją się właśnie przycinania – gdy tylko go doświadczą, w pełni ujawnia się ich paskudny stan. Gdy są oni przycinani, co przejawiają i co mogą mówić lub robić, co zarazem pozwala innym wyraźnie zobaczyć, że są antychrystami i różnią się od przeciętnej zepsutej osoby – że ich naturoistota różni się od tej, którą mają osoby dążące do prawdy? Podam teraz kilka przykładów, możecie się nad nimi zastanowić oraz dodać własne. Kiedy antychryści są przycinani, najpierw kalkulują i myślą: „Jakiego rodzaju osoba mnie przycina? Do czego zmierza? Skąd o tym wie? Dlaczego mnie przycięła? Czy czuje do mnie pogardę? Czy powiedziałem coś, co ją uraziło? Czy mści się na mnie, ponieważ posiadam coś dobrego i jej tego nie dałem, a ona teraz wykorzystuje tę okazję, by mnie w ten sposób szantażować?”. Zamiast zastanowić się nad sobą i zdać sobie sprawę z własnych występków, złych uczynków popełnionych w przeszłości i skażonych skłonności, które przejawili, próbują rozpracować samą kwestię bycia przycinanym. Czują, że jest w tym coś podejrzanego. Tak właśnie traktują bycie przycinanymi. Czy widać tu jakąś prawdziwą akceptację? Jakąkolwiek realną wiedzę lub refleksję? (Nie). Kiedy ludzie są przycinani, w większości przypadków może to wynikać z faktu, że przejawili oni skażone skłonności. Może też być tak dlatego, że przez nieświadomość zrobili coś złego i zdradzili interesy domu Bożego. Może również być tak, że niedbale wykonywali swoje obowiązki, a to spowodowało straty w dziele domu Bożego. Najbardziej obrzydliwe jest to, że ludzie jawnie i bez skrępowania robią, co chcą, łamiąc zasady oraz utrudniając i zakłócając pracę domu Bożego. To są właśnie główne powody, dla których ludzi się przycina. Niezależnie od okoliczności, które powodują, że ktoś jest przycinany, jak wygląda kluczowa postawa, jaką należy wobec tego przyjąć? Po pierwsze, musisz to zaakceptować. Bez względu na to, kto i z jakiego powodu cię przycina, niezależnie od tego, czy wydaje ci się to nazbyt surowe, albo w jakim jest utrzymane tonie i w jakich wyrażone słowach, powinieneś to zaakceptować. Następnie powinieneś rozpoznać, co zrobiłeś źle, jaką skażoną skłonność ujawniłeś i czy postąpiłeś zgodnie z prawdozasadami. Przede wszystkim powinieneś przyjąć taką właśnie postawę. A czy antychryści mają taką postawę? Nie; od początku do końca emanuje z nich postawa oporu i niechęci. Czy z takim nastawieniem mogą wyciszyć się przed Bogiem i pokornie zaakceptować przycinanie? Nie mogą. Co więc wtedy zrobią? Przede wszystkim będą się wykłócać i przedstawiać uzasadnienia, broniąc się i argumentując przeciwko krzywdom, jakie wyrządzili i zepsutemu usposobieniu, jakie ujawnili, w nadziei zyskania zrozumienia i przebaczenia ludzi, aby nie musieli brać żadnej odpowiedzialności ani przyjmować słów, które się z nimi rozprawiają. Jaką postawę przejawiają w obliczu rozprawiania się z nimi i przycinania? „Nie zgrzeszyłem. Nie zrobiłem nic złego. Jeśli popełniłem błąd, był ku temu powód; jeśli popełniłem błąd, nie zrobiłem tego celowo i nie powinienem brać za to odpowiedzialności. Kto nie popełnia kilku błędów?”. Chwytają się tych stwierdzeń i fraz, ale nie szukają prawdy, nie przyjmują do wiadomości, że popełnili błędy ani że przejawili zepsute skłonności – i z pewnością nie przyznają, jakie mieli intencje i cele w czynieniu zła. Bez względu na to, jak oczywiste są popełnione przez nich błędy lub jak wielkie straty spowodowali, przymykają na to oko. Nie czują się w najmniejszym stopniu smutni lub winni i nie mają żadnych wyrzutów sumienia. Zamiast tego usprawiedliwiają się ze wszystkich sił i wszczynają wojnę na słowa, myśląc sobie: „Każdy ma swój własny uzasadniony punkt widzenia. Każdy ma swoje powody; wszystko sprowadza się do tego, kto jest lepszym mówcą. Jeśli uda mi się przekonać większość do mojego uzasadnienia i wyjaśnienia, to wygrywam, a prawdy, o których mówisz, nie są prawdami, a twoje fakty się nie liczą. Chcesz mnie potępić? Nie ma mowy!”. Kiedy ktoś przycina antychrysta, ten w głębi serca i duszy jest absolutnie, stanowczo oporny i odrażający, oraz odrzuca to. Jego postawa jest taka: „Cokolwiek masz do powiedzenia, choćbyś miał rację, nie przyjmę tego i nie przyznam się do tego. Nie jestem winny”. Bez względu na to, że fakty ujawniają ich skażone usposobienie, nie przyznają tego ani nie przyjmują do wiadomości, tylko kontynuują swój sprzeciw i opór. Cokolwiek mówią inni, oni nie akceptują ani nie uznają tego, tylko myślą: „Zobaczymy, kto kogo przegada; przekonajmy się, kto jest lepszym mówcą”. Jest to jeden z rodzajów postawy, jaką antychryści mają wobec bycia przycinanymi.

To, czy dana osoba potrafi zaakceptować prawdę, ujawnia się w momencie, gdy jest przycinana. Antychryści w bardzo jasny sposób wypowiadają słowa i doktryny, ale kiedy są przycinani – stawiają opór, kłócą się i sprzeciwiają, kompletnie nie akceptując prawdy. Nie potrafią wtedy wcielić w życie żadnego ze słów i doktryn, które zwykle wygadują. Dlaczego tak się dzieje? Powodem jest to, że antychryści są w istocie niechętni prawdzie. Ich usposobienie jest skrajnie bezwzględne i aroganckie, a ich postawa wobec prawdy oraz faktów zawsze charakteryzuje się nieustępliwością, oporem i antypatią. Kiedy antychryści są przycinani, to oprócz wyjaśniania i usprawiedliwiania swoich czynów, jak tylko mogą, by nie stracić reputacji, żywią też silne przekonanie: „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka! Bóg jest sprawiedliwy i bez względu na to, jak ta osoba mnie przycina, nie może ona decydować o moim przeznaczeniu. Nie przyjmuję prawdy, ale co ten człowiek może z tym zrobić?”. W swoich sercach buntują się: „Niezależnie od tego, jak słuszne lub zgodne z prawdą są rzeczy, które mówi ta osoba na ziemi, nie są one prawdą. Prawdą są tylko bezpośrednie wypowiedzi boga w niebie. Bez względu na to, jak ta osoba na ziemi osądza, karci i przycina ludzi, nie jest ona sprawiedliwa – sprawiedliwy jest tylko bóg w niebie”. Co chcą przez to powiedzieć? „Niezależnie od tego, jak słuszne lub zgodne z prawdą są rzeczy, które mówi bóg na ziemi – nie są one prawdą. Tylko bóg w niebie jest prawdą i on jest najpotężniejszy. Chociaż bóg na ziemi również może wyrażać prawdę, to nie może się on równać z bogiem w niebie”. Czy nie to mają na myśli? (Tak). „Wierzę w boga w niebie, a nie w boga na ziemi. Bez względu na to, jak słuszne lub zgodne z prawdą są słowa wypowiadane przez ciebie – zwykłego człowieka – nadal nie jesteś bogiem w niebie. Bóg w niebie sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim. To on określa moje przeznaczenie. Bóg na ziemi nie może o nim decydować. Bez względu na to, jak zgodne z prawdą są rzeczy, które mówi bóg na ziemi – nie zaakceptuję ich. Przyjmuję i podporządkowuję się jedynie bogu w niebie. Bez względu na to, jak bóg w niebie mnie potraktuje, podporządkuję się temu”. Wszystkie te słowa antychryści ujawniają, gdy są przycinani. Każde pochodzi z ich serca. Te płynące z głębi serca słowa w pełni reprezentują ich usposobienie, ujawniając ich naturoistotę, która jest niechętna prawdzie i jej nienawidzi. Kiedy antychryści ujawniają te słowa, ich prawdziwe oblicze zostaje całkowicie obnażone. Każdego, kto jest w stanie wypowiedzieć te słowa, można nazwać prawdziwym antychrystem, autentycznym diabłem i szatanem. Niektórzy antychryści, podczas gdy są przycinani, wykazują nieugiętą postawę, która nie jest ani służalcza, ani dominująca. Ani nie akceptują prawdy i bycia przycinanymi, ani też nie poznają prawdziwie samych siebie. Zamiast tego odwołują się do tego swojego przekonania i to jego używają do obrony własnej reputacji, statusu oraz poczucia obecności, całkowicie odsłaniając swoją istotę niedowiarka. Używają słów „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka, a bóg jest sprawiedliwy”, aby obalić i pokonać wszystkich, a także zaprzeczyć prawdzie i Bogu na ziemi. Jednocześnie używają ich, aby ukryć odpowiedzialność za własne grzechy i wymigać się od niej, a także aby ukryć swoje zepsute usposobienie i naturoistotę. Antychryści wykorzystują swoje przekonania i teorie do ukrywania własnych złych uczynków, a także używają ich jako źródła pocieszenia i jako tarczy. W jaki sposób się pocieszają? Myślą: „W porządku, to, co mówi ta osoba na ziemi, nie ma znaczenia. Bez względu na to, jak słuszne są jej słowa, nie zaakceptuję ich. Tak długo, jak tego nie zrobię, rzeczy, które ta osoba mówi, nie są faktami ani nie stoją w zgodzie z prawdą. Nie muszę więc brać odpowiedzialności za jakiekolwiek błędy, złe uczynki lub występki, które popełniam, mogę po prostu robić, co mi się podoba, puszyć się i robić wszystko po swojemu, tak jak robiłem to wcześniej”. Tak więc antychryści w ten sposób nadal kroczą swoją ścieżką bez żadnych obaw czy poczucia wstydu, aż do samego końca trzymając się swojego pragnienia i zamiaru zdobycia błogosławieństw. To jest prawdziwe oblicze antychrystów.

Kiedy są przycinani, zostają obnażeni. Jest to moment, w którym ich naturoistota jest najbardziej narażona na ujawnienie. Po pierwsze, czy antychryści potrafią przyznać się do swoich złych uczynków? Po drugie, czy potrafią zastanowić się nad sobą i poznać siebie? I po trzecie, czy potrafią przyjąć tę lekcję od Boga, gdy są przycinani? Dzięki tym trzem krokom można zobaczyć naturoistotę antychrysta. Jeśli osoba może się podporządkować w obliczu przycinania i zastanowić się nad sobą, a tym samym rozpoznać własne przejawy zepsucia i swoją skażoną istotę, to jest to ktoś, kto może przyjąć prawdę. Nie jest antychrystem. Te trzy kroki to dokładnie to, czego antychrystowi brakuje. Antychryst zamiast tego robi coś innego, czego nikt się nie spodziewał – mianowicie, kiedy jest przycinany, wysuwa bezpodstawne kontroskarżenia. Zamiast wyznać swoje złe postępowanie i uznać swoje skażone usposobienie, potępia osobę, która go przycina. Jak to robi? Mówi tak: „Niekoniecznie wszystkie przypadki przycinania muszą być słuszne. W przycinaniu chodzi o ludzkie potępienie i osąd, nie są one wykonywane w imieniu boga. Tylko bóg jest sprawiedliwy. Kto by potępiał innych, sam ma być potępiony”. Czy nie jest to bezpodstawne kontroskarżenie? Jaki człowiek wysuwałby takie bezpodstawne kontroskarżenia? Mogłaby to zrobić tylko bezsensownie uciążliwa osoba, która jest głucha na głos rozumu, i tylko ktoś, kto jest pokroju diabłów i szatana. Osoba mająca sumienie i rozum nigdy by czegoś takiego nie zrobiła. Zatem ci, którzy wysuwają bezpodstawne kontroskarżenia, gdy są przycinani, muszą być złymi ludźmi. Wszyscy oni są diabłami. Co często mówią antychryści, gdy wysuwają bezpodstawne kontroskarżenia? „Wierzę w boga, a bóg jest sprawiedliwy! Podporządkowuję się bogu, a nie jakiejś osobie! Niekoniecznie każde przycinanie jest słuszne. Jeśli bóg mnie przycina, zaakceptuję to, ale jeśli ludzie mnie przycinają, to tego nie zrobię!”. Pierwszą rzeczą, jaką powiedzą antychryści, jest: „Bóg jest sprawiedliwy!”. Można usłyszeć, że ich ton nosi znamiona złośliwej mentalności. Druga rzecz, którą mówią, to: „Podporządkowuję się bogu, a nie jakiejś osobie!”. Czy słyszeliście te dwa stwierdzenia? (Tak). Czy kiedykolwiek je wypowiedzieliście? (Nie). Większość ludzi nie ma odwagi wypowiedzieć tych dwóch zdań. Dopiero gdy przydarzy im się coś, co uważają za pozytywne i co powinni zaakceptować, mówią: „Bóg naprawdę jest sprawiedliwy, słusznie mnie przyciął i zdyscyplinował”. Przyjmują to w pozytywny sposób i wcale nie używają tych słów, by bronić własnych interesów lub usprawiedliwiać się czy tłumaczyć. Naprawdę z głębi serca akceptują i uznają te słowa oraz ten fakt. Postawa antychrystów jest zgoła inna. W kontekście bycia przycinanymi mogliby oni użyć tego tonu głosu lub kierować się podobną intencją, aby powiedzieć: „Wierzę w boga, a bóg jest sprawiedliwy! Podporządkowuję się bogu, a nie jakiejś osobie!”. Co to oznacza? Czy są to ludzie, którzy akceptują prawdę? Z pewnością nie. Zaprzeczają temu, że przycinanie pochodzi od Boga i jest przez Niego aprobowane. Ich niezdolność do przyjęcia tego od Boga w pełni dowodzi, że nie uznają Jego suwerennej władzy nad wszystkim oraz nie wierzą, że Jego słowa są prawdą. Jak zatem mogą uznać, że Bóg jest sprawiedliwy? Ewidentnie używają tych słów, które na pierwszy rzut oka wydają się być poprawne, aby potępiać innych – tych, którzy są im nieprzychylni, przycinają ich i ujawniają ich zepsute usposobienie. Czyż nie są to działania typowe dla złych ludzi? To są właśnie takie osoby. Źli ludzie mogą używać poprawnych słów, by w krytycznych momentach sprzeciwiać się Bogu i prawdzie oraz aby chronić własne interesy, wizerunek, twarz i reputację. Czyż nie jest to bezwstydne? „Niegodziwy ma upór na twarzy” (Prz 21:29), zdanie to znajduje potwierdzenie w złych ludziach i antychrystach. Antychryści są ludźmi właśnie tego rodzaju.

Innym zdaniem, które wypowiadają antychryści, jest: „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”. Czy na pierwszy rzut oka brzmi ono źle? (Nie). Wiara w Boga jest oczywiście dobra – nie można wierzyć w jakiegoś człowieka. Te słowa brzmią tak przyzwoicie i poprawnie – nie ma w nich nic złego. Niestety, znaczenie tego zdania zmienia się, gdy pada ono z ust antychrysta. O czym świadczy ta zmiana? Pokazuje ona, że antychryści używają poprawnych słów, aby wykaraskać się z kłopotów i wytłumaczyć się. Z jaką intencją wypowiadane są te słowa? Jaki jest powód, dla którego antychryści ich używają? Jakich aspektów ich istoty to dowodzi? (Nie akceptują prawdy i jej nienawidzą). Zgadza się, nie przyjmują oni prawdy. Tak więc nie przyjmują prawdy, ale czy otwarcie powiedzą: „Nie przyjmuję tego – nawet jeśli to, co powiedziałeś, jest słuszne, to tego nie akceptuję”? Gdyby to powiedzieli, ludzie mogliby ich rozpoznać i wszyscy by ich odrzucili, a oni nie byliby w stanie utrzymać swojego punktu zaczepienia – zatem nie mogą tego powiedzieć. W swoich sercach dobrze to rozumieją. W tym właśnie tkwi zwodniczość i niegodziwość antychrystów. Myślą: „Jeśli otwarcie będę ci się opierał i przeciwko tobie gardłował oraz się ci sprzeciwiał, powiesz, że nie akceptuję prawdy. Więc nie pozwolę ci zobaczyć tego, że nie akceptuję prawdy. Użyję innych środków, aby rozwiązać tę sprawę i ochronić siebie”. Antychryści mówią więc: „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”. Niezależnie od tego, czy wierzą w Boga, czy w jakiegoś człowieka, szczegółowo analizujemy tutaj to, czy antychryści akceptują prawdę. Czy wypowiadając te słowa nie mieszają oni pojęć? Robią to, próbując tym samym zamydlić ludziom oczy. Aby zapobiec sytuacji, w której inni dostrzegą to, że antychryści nie akceptują prawdy, ci mówią, że uznają Boga i prawdę, wierzą w Niego i uważają, że On jest prawdą, a ponieważ Bóg jest prawdą, nie może On stać się osobą – a jeśli tak się stanie, to nie posiada On prawdy i nie jest Bogiem. Sądząc po tym toku rozumowania, czyż nie zostali już w tym momencie ujawnieni jako antychryści? Zwyczajnie nie uznają oni, że Bóg może stać się Chrystusem i zwykłym człowiekiem. Uważają, że tylko Bóg w niebie – ten, który jest niewidzialny, niematerialny i może być w dowolny sposób wyobrażany sobie i wykorzystany przez człowieka – jest Bogiem. Czy istnieją podobieństwa pomiędzy powyższym poglądem a tym wyznawanym przez Pawła? (Tak). Jaki był stosunek Pawła do Chrystusa na ziemi? Czy uznawał Go? Czy Go akceptował? (Nie). Paweł powiedział: „Chrystus jest synem żywego boga i my także jesteśmy jego synami. Oznacza to, że wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami chrystusa, a pod względem starszeństwa wszyscy jesteśmy sobie równi. Bóg, w którego wierzymy, jest w niebie. Nie ma boga na ziemi. Więc nie zrozum tego źle – tą osobą na ziemi jest chrystus, on jest synem boga. Nie jest tym samym co bóg. Nie może reprezentować boga w niebie, a człowiek nie może uważać go za prawdę i nie musi za nim podążać”. Co możemy wywnioskować z wypowiadanych przez antychrystów słów „Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”? Podobnie jak Paweł, uznają tylko nieokreślonego Boga w niebie i nie akceptują, że Chrystus jest Bogiem. Innymi słowy, nie dopuszczają faktu, że Bóg stał się ciałem i zwykłym człowiekiem – w tej kwestii antychryści są dokładnie tacy sami jak Paweł. Znaczenie tego zdania jest następujące: „Jeśli wierzysz w boga, to wierz w boga, a nie w jakiegoś człowieka. Wiara w jakiegoś człowieka jest bezużyteczna, w ten sposób nie da się uzyskać błogosławieństw. Aby wierzyć w boga, musisz wierzyć w boga w niebie – tego, który jest niewidzialny. Bóg w niebie jest tak wielki i wszechmogący – a co takiego może zrobić bóg na ziemi? Może jedynie wyrazić pewne prawdy i wypowiedzieć kilka właściwych słów”. Jeśli szczegółowo przeanalizujemy i osądzimy ich istotę na podstawie tych słów, okaże się, że opierają się Chrystusowi, nie uznają Go i zaprzeczają faktowi, że Bóg stał się ciałem. Są jawnymi antychrystami.

Gdy antychryści są przycinani, gdy napotykają niepowodzenia i gdy ktoś ich demaskuje, używają frazy „Bóg jest sprawiedliwy”, by się bronić, zapobiec zdemaskowaniu ich przez drugą osobę i sprzeciwić się ich przycinaniu przez nią. Bez względu na wszystko, gdy są przycinani, ich podstawową postawą jest bunt, opór i brak akceptacji – robią oni wszystko, co w ich mocy, aby się wytłumaczyć i obronić. Niektórzy nawet mówią: „Czas wszystko ujawni. Bóg jest sprawiedliwy. Pozwól, aby pewnego dnia bóg to mi ujawnił!”. Ponieważ są ludźmi zepsutymi, to bez względu na to, jak wielkie straty powodują dla dzieła domu Bożego w trakcie wykonywania swoich obowiązków, nie przejmują się tym ani nie zwracają na to uwagi. Jeśli fakt ten zostanie ujawniony, nadal nie przyznają, że straty te zostały spowodowane przez nich i nie chcą wziąć na siebie jakiejkolwiek odpowiedzialności. Nadal chcą, aby Bóg im to ujawnił, tak jakby był On po to, by im służyć i bronić ich, gdy popełniają błędy – jakby był tego rodzaju Bogiem. Nie przyjmują prawdy, nie potrafią zaakceptować bycia przycinanymi i nie są w stanie poznać samych siebie, ale to nie wszystko – nawet proszą Boga, by ich wytłumaczył i usprawiedliwił. Czyż nie jest to haniebne zachowanie? To takie niegodziwe! Wszyscy antychryści są skrajnie bezwstydni i nikczemni. To jest jedna kwestia. Jakie dwa zdania często wypowiadają antychryści, gdy są przycinani? („Wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”. „Bóg jest sprawiedliwy!”). Są to dwa stwierdzenia, których notorycznie używają. Nie mogą wypowiedzieć żadnego innego fałszywego uzasadnienia – nie mają odwagi tego zrobić. Używają tych dwóch poprawnych stwierdzeń, by zwodzić ludzi i bezzasadnie argumentować za swoim stanowiskiem, próbując zmienić coś złego w coś dobrego – coś niegodziwego w coś sprawiedliwego – oraz aby usprawiedliwiać swoje błędy i straty, które spowodowali. Chcą użyć tych dwóch zdań, aby za jednym zamachem całkowicie wymazać wszystkie te rzeczy i udawać, że się nie wydarzyły – że oni nadal wierzą tak, jak do tej pory. Czy w tym przejawie bycia antychrystem obecna jest jakakolwiek skrucha? (Nie). Nie tylko nie okazują skruchy, ale także manifestują przy tym inny aspekt antychrystów – niechęć do prawdy, arogancję, niegodziwość i bezwzględność. Ich arogancja przejawia się w tym, że gardzą osobą, która ich przycina, myśląc: „Jesteś tylko człowiekiem, nie boję się ciebie!”. Czyż nie jest to aroganckie? (Jest). W jaki sposób przejawia się ich niegodziwość? (W stawianiu bezpodstawnych kontroskarżeń). Ich stawianie to jedna kwestia, a drugą jest używanie właściwych słów do wyjaśniania, usprawiedliwiania i obrony. Jaka inna skłonność kryje się w takim postępowaniu? Stawianie bezpodstawnych kontroskarżeń jest również przejawem bezwzględności. Antychryści nie uznają, że słowo Boże jest prawdą. Jeśli ktoś obnaży tę ich istotę, to nadal nie akceptują faktu, że nie uznają prawdy. Nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują poznać samych siebie – zamiast tego rzucają bezpodstawne kontroskarżenia i używają poprawnych oraz ładnie brzmiących słów, by potępiać innych. Metody i sformułowania, których używają, by to robić, są zarówno podstępne, jak i niegodziwe. Wiedzą, jakich słów użyć, by potępić innych i uciszyć ich, tak by nie wiedzieli, co odpowiedzieć i nie byli w stanie im nic zrobić. To jest niegodziwość. Ta ich metoda oraz praktyka są złym usposobieniem pod każdym względem. Oto kilka skłonności antychrystów, które możemy wywnioskować dzięki szczegółowej analizie tego, jak podchodzą oni do bycia przycinanymi. Czy te ich skłonności i przejawy nie pasują do czterech punktów, o których mówiliśmy wcześniej? (Tak). Jakie są te cztery punkty? (Po pierwsze, antychryści nie wierzą i odmawiają uznania, że słowo Boże jest prawdą; po drugie, nawet jeśli rozmawiasz z nimi o słowie Bożym, a oni są w stanie zrozumieć prawdę, to nie przyjmują jej; po trzecie, odmawiają podporządkowania się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom; po czwarte, nigdy naprawdę nie okazują skruchy). Nie wierzą, nie przyjmują, nie podporządkowują się i nie okazują skruchy – te „cztery nie” reprezentują istotę antychrystów. Nigdy nie zaakceptują oni prawdy ani nie pochylą czoła przed faktami. Stanowi to uparty brak skruchy i jest to coś, co wypływa z natury antychrystów. Jest to pierwszy przejaw tego, jak podchodzą oni do bycia przycinanymi. Chociaż antychryści dzielą tę samą istotę usposobienia, słynne powiedzenia i motta, które wychodzą z ich ust, z pewnością nie są w każdym przypadku dokładnie takie same. Czasami mogą powiedzieć jedno, a czasem drugie, ale bez względu na to, jakie słowa wypowiadają, ich cechy i istota pozostaną takie same – istotą tych słów jest to, że antychryści nie akceptują prawdy. Jeśli jej nie przyjmują, to czym są ich słowa? Czy są to słowa zgodne z prawdą? Czy są to ludzkie słowa lub takie, które są zgodne z etyką? Czy są zgodne z sumieniem i rozumem? (Są to diabelskie słowa). Zgadza się. Nazwanie ich pustymi lub zagmatwanymi należycie ich nie charakteryzuje, ale już powiedzenie, że są słowami diabelskimi, wyjaśnia tę kwestię.

Jakie jeszcze słowa wypowiadają antychryści, kiedy są przycinani, krytykowani i demaskowani przez braci i siostry? Niektórzy popełniają jakiś błąd lub wypowiadają kilka diabelskich słów, by zwieść ludzi. Kiedy bracia i siostry to widzą, krytykują ich i przycinają, demaskując ich jako nieuczciwych i podstępnych. Chociaż na zewnątrz nie okazują nieposłuszeństwa, to w głębi serca są oporni, jakby chcieli powiedzieć: „Co ty wiesz? Czy masz taką wiedzę jak ja? Czy wierzysz w boga od tylu lat co ja? Od ilu lat wierzysz? Nie zniżę się do twojego poziomu!”. Kiedy przywódcy i pracownicy kościoła ich przycinają, ludzie ci mogą przyjąć nieuczciwą postawę, na zewnątrz ich zbywając i wypowiadając miłe słowa, ale w głębi duszy będąc niezadowolonymi i buntowniczymi oraz szukając okazji do zemsty. Jeśli przycina ich zwykły brat lub siostra, antychryści nie są już tak grzeczni – wpadają w złość i irytację, kontratakują i biorą odwet. Często mówią wtedy coś w rodzaju: „Masz mleko pod nosem i nie będziesz mnie przycinał! Gdybym nie wierzył w boga, to nikogo bym się nie bał!”. Czy jest coś złego w tych słowach? Są one zazwyczaj wypowiadane przez osoby niewierzące oraz przez prawdziwych łajdaków. Jak to się zatem dzieje, że możemy je usłyszeć w kościele? Ludzie, którzy tak mówią, stanowią wyjątkową grupę, a grupa ta posiada wyjątkowy temperament. Na czym polega jego wyjątkowość? Tacy ludzie często biorą pod uwagę starszeństwo w kościele. Postrzegają wszystkich jako gorszych od siebie, nie lubią nikogo i chcą każdego pouczać, dręczyć oraz wszystkimi manipulować. Uważają, że nawet jeśli sami wierzą w Boga, to nikt nie nadaje się do tego, by być ich partnerem. Nic dziwnego, że wychodzą z tymi aroganckimi słowami, gdy ludzie traktują ich jak braci i siostry oraz prowadzą z nimi szczere rozmowy, gdy obnażają ich zepsute usposobienie i przycinają ich słowa i czyny, które nie są zgodne z prawdą. Patrzą na dom Boży jak na świeckie społeczeństwo i swoje włości, a na braci i siostry w kościele jak na swoich podwładnych, sądząc, że ci niewiele wiedzą i posiadają jedynie powierzchowne zrozumienie spraw społecznych, że znajdują się na samym dole drabiny społecznej i należy patrzeć na nich z góry, bawić się nimi i deptać ich. Myślą, że wszystkich braci i siostry łatwo jest zastraszyć i można się nimi bawić, a oni sami nie staną się tego typu ludźmi. Dlatego uważają, że ktokolwiek ich przycina i obnaża, tym samym znęca się nad nimi, deprecjonuje ich i wyklucza. W swoich sercach już tworzą linię obrony: „Nie myśl, że możesz mnie dręczyć i znęcać się nade mną! Wciąż masz mleko pod nosem!”. Czy nie jest to coś, co powiedziałby ktoś o „bohaterskim duchu”? Niestety, te słowa nie są prawdą. Bez względu na to, ile masz ducha lub moralnej prawości, Bóg cię nie pochwali. Brzydzi się On takim usposobieniem i ludźmi, którzy wypowiadają takie słowa. Ludzie, którzy mówią takie rzeczy przed obliczem Boga, są przez Niego potępiani i odrzucani z pogardą. Ci, którzy trzymają się tych słów, jakby były prawdą, nigdy nie zostaną przez Boga zbawieni. Przyjrzyjmy się więc jeszcze raz temu, co dokładnie jest złego w tych słowach? Wszyscy są równi wobec prawdy i nie ma różnic w kwestii wieku ani niskiego lub szlachetnego pochodzenia w przypadku tych, którzy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Wszyscy oni są w obliczu swoich obowiązków równi, po prostu wykonują różne zadania. Nie ma pomiędzy nimi różnic polegających na tym, kto ma starszeństwo. Wobec prawdy wszyscy powinni zachować pokorne, podporządkowane i akceptujące serce. Ludzie powinni posiadać taki rozum i taką postawę. Czyż więc ludzie, którzy mówią: „Masz mleko pod nosem i nie będziesz mnie przycinał!”, nie przepełnia atmosfera, ideologia i łajdactwo obecne w społeczeństwie? Uważają dom Boży za społeczeństwo, a braci i siostry z domu Bożego za bezbronną grupę na najniższym jego poziomie, siebie natomiast za szefa wszystkiego, kogoś, kogo nikt nie może dotknąć ani sprowokować i kto dołoży starań, aby sprawy nie skończyły się dobrze dla tych, którzy go demaskują i przycinają. Sądzą, że dom Boży jest taki sam jak społeczeństwo, że ktokolwiek jest nieugięty i apodyktyczny, będzie w stanie wytrwać, że nikt nie odważy się nic zrobić tym, którzy są bezwzględni, zaciekli i źli. Wierzą, że ludzie, którzy godzą się na przycinanie, są niekompetentni i do niczego się nie nadają. Myślą, że nikt nie odważy się czegokolwiek zrobić ludziom kompetentnym ani ich ujawnić, nawet jeśli popełnią błędy – poczytują ich za żelaznych twardzieli! Antychryści uważają, że bez względu na to, w jakiej grupie się znajdują, muszą być na tyle potężni, bezwzględni i źli, by nie dać się nikomu zastraszyć ani sobą pomiatać. Uważają, że jest to zdolność i kompetencja, którą chcą wykorzystać, aby uzyskać status, sławę i zysk, ostatecznie zapewniając sobie dobre przeznaczenie. Cóż to za usposobienie? Jest ono zarówno bezwzględne, jak i niegodziwe. Bez względu na to, ile kazań słyszą antychryści, nie są w stanie zrozumieć prawdy. Nie widzą, że to ona panuje w domu Bożym. Nie dostrzegają zmian, jakie przechodzą ci, którzy ją akceptują, a nawet jeśli je zauważą – nie uznają ich za zmiany. Są zdania, że wszystkie one są jedynie udawaniem i przejawami samokontroli, a oni nie będą przez wzgląd na to się powstrzymywać ani okazywać uległości. Ponieważ myślą w ten sposób, mogą mówić rzeczy takie jak: „Nie myśl, że możesz mnie dręczyć i znęcać się nade mną!”. Czyż nie jest to niegodziwość antychrystów? Takie myśli i poglądy są nikczemne. To, że są oni w stanie wypowiadać takie słowa i zachowywać się w ten sposób, jest przejawem ich bezwzględnego usposobienia. Czy w kościele są tacy ludzie? Kiedy bracia i siostry szczerze z nimi rozmawiają, demaskują ich, mówią głośno o ich problemach, niedociągnięciach i przejawach zepsucia, myślą, że są zastraszani i poniżani i że nie traktuje się ich poważnie. Mówią wtedy: „Masz mleko pod nosem i nie będziesz mnie przycinał!”. Bez względu na to czyjego przycinania są świadkami, zawsze będą myśleć: „Czy można zyskać prawdę, akceptując bycie przycinanym? To byłoby niemożliwe!”. Zwyczajnie nie przyjmują tego do wiadomości. Myślą, że przycinanie ludzi to po prostu znęcanie się nad nimi i szukanie haków, aby ich dręczyć. Uważają, że ludzie są zastraszani, gdy popełniają jakieś drobne błędy, ponieważ są zbyt prostoduszni. Nie przyznają, że przycinanie ludzi to wyraz miłości do nich oraz chęci okazania im pomocy. Nie akceptują, że ludzie mogą odczuwać autentyczną skruchę oraz zmienić się dopiero wtedy, gdy zaakceptują bycie przycinanymi, a tym bardziej nie uznają faktu, że w domu Bożym panuje prawda. Dlatego antychryści często mówią sobie tak: „Ktokolwiek mnie przytnie, nigdy mu tego nie daruję. Nie pozwolę, by ktokolwiek się nade mną znęcał!”. Jacy ludzie są w stanie wypowiedzieć takie słowa? Mogą je wypowiedzieć tylko ci, którzy nie akceptują prawdy i jej nienawidzą. Każda osoba, która charakteryzuje się takim bezwzględnym usposobieniem oraz jest w stanie użyć tych słów, ma naturę antychrysta i jest pokroju szatana.

Podczas gdy antychryści są przycinani, wypowiadają również inne zdanie: „Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś!”. Co ono oznacza? Jest to stwierdzenie powszechnie wypowiadane przez pewien rodzaj antychrysta – a skoro tak, to szczegółowo je przeanalizujmy. Musi ono mieć pewne znaczenie, skoro antychryści go używają. Z pozoru słowa te zdają się mówić, że odkąd ludzie ci zaczęli wierzyć w Boga, przeszli wielką przemianę. Wydaje się, że w tych słowach wyrażona jest wdzięczność, tak samo jak w zdaniu: „Bóg mnie zmienił, bóg mnie podbił. Gdyby mnie nie zmienił, to byłbym nieznośnie arogancką osobą”. Na pierwszy rzut oka słowa te wydają się być pełne wdzięczności, jednak analizując je, patrząc z innej perspektywy, można w nich dostrzec poważny problem. Antychryści mówią, że zanim uwierzyli w Boga, mieli wszystkich gdzieś. Jakie jest ich usposobienie? (Aroganckie i bezwzględne). Są to niezwykle aroganccy i bezwzględni ludzie, a gdyby nie wierzyli w Boga, to byliby prawdziwie złymi ludźmi. To, że mają wszystkich gdzieś, oznacza brak szacunku dla kogokolwiek – każdego człowieka gotowi są zdeptać i bez względu na to, jak wspaniali lub dobrzy są inni ludzie, to w ich oczach są oni niczym. Antychryści nikomu nie ulegają ani nie służą, każdym gardząc. Gdyby zostali poproszeni o służenie komuś, ugodziłoby to w ich godność. Jeśli istnieje ktoś godny ich służby, to tylko Bóg w niebie. Teraz, gdy wierzą w Boga, powstrzymują się przed przejawianiem i ujawnianiem tego, że mają wszystkich w gdzieś, a po przybyciu do domu Bożego niechętnie zniżają się do pracy z innymi w grupie, zajmując się wspólnie różnymi sprawami i wchodząc z nimi w interakcje jak normalni ludzie. Lecz kiedy to robią, niektóre rzeczy nieuchronnie nie idą tak, jak by tego chcieli, a to z kolei powoduje, że ich usposobienie ponownie wychodzi na jaw, dając początek tym właśnie słowom. Pierwotnie, żyjąc w świecie zewnętrznym, gdy jeszcze nie wierzyli w Boga, nikomu nie ulegali, uważając, że nikt nie jest godny interakcji z nimi. Czy więc odkąd zaczęli wierzyć w Boga, podporządkowali się jakiemukolwiek bratu lub siostrze w domu Bożym? (Nie). Niezależnie od tego, w której grupie by się znalazła, to czy osoba o zwykłym człowieczeństwie i normalnej racjonalności postępowałaby w ten sposób? (Nie). Nawet niewierzący mówią: „Jeśli trzy osoby idą razem, to przynajmniej w jednej z nich mogę znaleźć nauczyciela”. Oznacza to, że wśród dowolnych trzech osób z pewnością znajdzie się taka, która jest silniejsza i lepsza od ciebie oraz może stać się twoim nauczycielem i pomagać ci. Takie słowa wypowiadają ludzie niewierzący – czy ci aroganccy ludzie uznają ich poprawność? Czy potrafią współdziałać na równych warunkach z innymi osobami w grupie? Czy umieją zachowywać się racjonalnie? (Nie). Więc kiedy są wśród osób niewierzących, które nie mają wiary w Boga – jakimi ludźmi są ci antychryści? (Trudnymi). Zgadza się, to łajdacy i trudni ludzie. Nikt nie jest w stanie nic z nimi zrobić. Nikt nie ma odwagi ich sprowokować, rozgniewać ani nic im zrobić. Są draniami! Jeśli ich rozzłościsz, poniesiesz tego konsekwencje – to tak, jakbyś rozgniewał bezwzględnego demona. Zwykle w społeczeństwie nikt nie ośmiela się zadzierać z takimi ludźmi. Ich usposobienie i zasady postępowania sprowadzają się do tego, że są nieuprzejmi i nierozsądni oraz na każdym kroku powodują problemy. Nikt nie odważy się ich rozzłościć, zastraszyć ani niczego im zrobić – to oni są tymi, którzy zastraszają. Tym osiągają swój cel. Zatem czy po przybyciu do domu Bożego, są w stanie się zmienić? Czy taka zmiana już zaszła? (Nie). Co właściwie pokazuje nam, że nie tylko się nie zmienili, ale nie są w stanie tego zrobić? (Fakt, że mówią: „Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś!”). Zazwyczaj nie wypowiadają tych słów, jeśli jednak tak się zdarzy, to w jakim kontekście to robią? W momencie, gdy ktoś wskazuje ich wady, mówi rzeczy, które ranią ich godność lub na których punkcie są przewrażliwieni – wtedy wyrzucają z siebie to zdanie: „Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś! Ośmielasz się ze mną walczyć? Za kogo ty się właściwie uważasz?”. Cóż to za usposobienie? Dodają nawet przed tym zdaniem słowa: „Zanim uwierzyłem w boga, miałem wszystkich gdzieś!”. Czyż nadal nikomu się nie podporządkowujesz ani nikogo nie słuchasz nawet teraz, gdy wierzysz w Boga? Czyż nie jesteś wciąż tym samym diabłem i szatanem? Antychryści czują, że zmienili się na lepsze po tym, jak uwierzyli w Boga. Jeśli tak się faktycznie stało, to jak mogą wypowiadać takie słowa? Nie mają sumienia ani rozumu i ośmielają się otwarcie krzyczeć i informować o tym innych: „Jestem bandytą i nikogo się nie boję!”. Czym może się popisać tyran, łajdak i bandyta? Czym może się pochwalić? A jednak antychryści przechwalają się w ten właśnie sposób. Fakt, że kiedyś byli tyranami, uważają za swoją chlubną przeszłość i obnoszą się z nią w domu Bożym. Jakim miejscem jest dom Boży? Jest to miejsce, w którym króluje prawda. To miejsce świętości, w którym Bóg zbawia ludzi. Jak może ono tolerować, że ktoś wypowiada te diabelskie słowa? Antychryści nie mają poczucia wstydu, nie wiedzą, że są to diabelskie słowa, a nawet obnoszą się z nimi, jakby były dobrem i prawdą. To absolutnie bezwstydne osoby, które nie mają za grosz wstydu i są prawdziwie odrażające! Kiedy taka osoba kieruje do was diabelskie słowa, czy wiecie, co powiedzieć, żeby je odeprzeć? (Kiedyś spotkałem taką osobę, która nie podporządkowywała się nikomu w kościele. Mówiła wtedy takie słowa, aby mnie skrytykować. Nie miałem wtedy żadnego rozeznania i odpowiedziałem jej, że to akceptuję). Odpowiedziałeś w ten sposób. Taka odpowiedź była niewłaściwa – nie dałeś świadectwa. Musisz w takiej sytuacji wskazać na jego problemy i zawstydzić go. Kiedy wypowiada diabelskie słowa, nie wolno ci się im poddawać ani okazywać im posłuszeństwa. Musisz go zdemaskować. Aby stać się jednym z Bożych zwycięzców i nieść świadectwo o Bogu, musisz być w stanie wzbudzić w diabłach i w szatanie wstyd, a także używać słów, które są zgodne z prawdą i mogą szatana zakłopotać. Nawet jeśli tego nie zaakceptuje, to nie będzie miał już nic więcej do powiedzenia, zacznie się zachowywać jak należy i podporządkuje się. Czy straszenie tego typu osoby ma szansę zadziałać? A co z potępianiem jej? Albo z dyskusją z nią i przekonywaniem jej? (Nie, to będzie nieskuteczne). Co zatem zadziała? (Gdyby ktoś wypowiedział takie słowa w kościele, powiedziałbym: „Czy specjalnie zachowujesz się okropnie? Jeśli potrafisz normalnie słuchać braci i sióstr rozmawiających o prawdzie i ją zaakceptować, to w porządku, ale jeśli masz zamiar się tutaj tak okropnie zachowywać, to odejdź. Dom Boży nie daje ci pozwolenia na zachowywanie się tutaj w tak okropny sposób. Twoje słowa nie są zgodne z prawdą. Nie rób tu z siebie widowiska!”). Te słowa są bardzo potężne, ale przecież ludzie tego typu są tyranami i bandytami. Czy boją się takich słów? (Nie).

Pozwólcie, że wam o czymś opowiem. W przeszłości zetknąłem się z człowiekiem, który zanim zaczął wierzyć w Boga, był szefem kuchni. Pewnego razu powiedział Mi: „Kiedy pracowałem jako szef kuchni, a ci ważniacy i urzędnicy przychodzili się napić, nie chciałem mieć z nimi nic wspólnego. Kiedy dla nich gotowałem, trzymałem jedną rękę na talii, stojąc jedną nogą na palcach – gotowałem dla nich, używając wyłącznie jednej ręki”. Zademonstrował mi to, gdy mówił, a jego oblicze wyglądało na równie oburzone, co wyzywające. Chodziło mu o to: „Żaden z niewierzących nie może się ze mną równać i żadnemu z nich nie ulegnę. Jestem bardzo zdolny, a na świecie ludzie tacy jak ja są uważani za szlachetnych. Mam gdzieś wszystkich urzędników!”. Gestykulował przy tym, brzmiąc na zadowolonego z siebie i z łatwością demonstrując te ruchy. Widziałem, że był bardzo biegły w pokazywaniu tego wszystkiego – musiał to często robić. Widać było, że robił to z pewnym zamiarem popisania się i obnoszenia się ze swoją „chlubną przeszłością”, aby inni go podziwiali. Kiedy zobaczyłem, że zachowuje się w ten sposób, uśmiechnąłem się, a następnie powiedziałem do niego: „A więc masz złe usposobienie”. Powiedziałem to z uśmiechem, nie dodając nic więcej. Jego twarz natychmiast opadła, a on przestał się ruszać i zamilkł. Od tego momentu nie mówił już o swojej „chlubnej przeszłości”. Co mu powiedziałem? (Masz złe usposobienie). Jakie było znaczenie tego zdania? (Wskazało na jego naturoistotę i poczuł się w tym momencie zawstydzony). Zgadza się. Czy go tym rozgniewałem? Czy wszedłem z nim w polemikę? Czy ugodziłem w jego godność? (Nie). Czy zareagowałem impulsywnie i powiedziałem: „Wynoś się stąd! Co ty robisz wierząc w Boga?” lub „Masz mleko pod nosem i nie powinieneś rozmawiać ze Mną o swojej »wspaniałej przeszłości«!”? Czy posłużyłem się którąkolwiek z tych metod? (Nie). Nie sugerując niczego z powyższego, powiedziałem tylko jedno zdanie: „A więc masz złe usposobienie”, a on się zawstydził i zamilkł. Udało mi się zakomunikować Mój przekaz bez konieczności dalszego rozwijania tematu. Gdyby usłyszała to inteligentna osoba, od razu zrozumiałaby, co to znaczy, i byłaby w przyszłości bardziej powściągliwa. Co sądzicie o takim podejściu? (Jest dobre). Czy właściwym byłoby obdarzenie tego mężczyzny gniewnym spojrzeniem i rozpoczęcie z nim kłótni? (Nie). Jeśli ktoś mówi: „Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś!”, powinieneś mu odpowiedzieć: „Jeśli miałeś wszystkich gdzieś, zanim uwierzyłeś w Boga, oznacza to, że miałeś złe usposobienie. Jeśli teraz, gdy już w Niego wierzysz, nadal chcesz mieć wszystkich gdzieś, oznacza to, że masz jeszcze gorsze usposobienie i coś jest nie tak z twoją istotą”. Po prostu wypowiedz te słowa i obserwuj reakcję i zachowanie tej osoby. Takie słowa to uderzanie tam, gdzie boli. Czy źli ludzie będą smutni słysząc te słowa? Zdenerwują się. Pomyślą: „Byłem przekonany, że w mojej wierze w boga osiągnąłem zmianę – nawet użyłem tych słów, aby pochwalić się moimi kwalifikacjami i obnosić się moją chlubną przeszłością z czasów zanim uwierzyłem w boga. Nie spodziewałem się, że ktoś z pełnym zrozumieniem sytuacji ujawni kryjący się za tym wstydliwy sekret oraz to, że mam złe usposobienie”. Co dokładnie oznacza termin „złe usposobienie”? Mówiąc delikatnie, oznacza to, że człowieczeństwo takiej osoby nie jest dobre – a używając bardziej dosadnych słów, że taki człowiek nie jest dobry. Jacy ludzie w społeczeństwie nie są dobrzy? (Chuligani, bandyci, tyrani i łajdacy). Zgadza się, to właśnie ci ludzie. Gdy tylko powiesz im, że nie są dobrzy i że ich usposobienie jest złe – zrozumieją. Zorientują się, że odnosisz się do bandziorów, chuliganów, tyranów i złych ludzi – tych terminów i ludzi tego pokroju. Czy poczują się dobrze, gdy usłyszą, że należą do tej kategorii? (Nie). Wcale nie będzie im z tym dobrze. Czy będziesz musiał coś dodać? (Nie). Ich wstydliwy sekret wyjdzie na jaw dzięki temu jednemu zdaniu. „Więc taką osobą jesteś. Wciąż się tu obnosisz, chwaląc się negatywnymi rzeczami, jakby były czymś pozytywnym. Co właściwie próbujesz zrobić? To jest dom Boży, nie popisuj się tutaj. To nie jest miejsce na afiszowanie się. Jeśli chcesz się popisywać, to odejdź. Dom Boży to miejsce, w którym panuje prawda, a nie takie, w którym możesz się przechwalać i głosić swoje złe uczynki. Co chcesz przez to pokazać, obnosząc się tutaj z tymi niegodziwymi i negatywnymi rzeczami? To, że dzieło Boże osiągnęło w tobie rezultaty. Czy Bóg tak powiedział? Ty nie dziękujesz Bogu, lecz chełpisz się swoimi złymi uczynkami. Kogo próbujesz z pomocą tych słów oszukać? Możesz zwieść trzyletnie dziecko, ale nie braci i siostry. Nie ujdzie ci to na sucho!”. W ten sposób antychryści zostają zdemaskowani. Gdy to usłyszą, to po pierwsze, wyczują, że nie masz wobec nich złych zamiarów, po drugie, twoje słowa trafią w sedno, po trzecie, nie obierzesz ich sobie za cel, i wreszcie po czwarte, te słowa są faktami, a ty wcale nie przesadzasz, wypowiadając je. Gdy tylko usłyszą te słowa, natychmiast się powstrzymają. Dlaczego? Twoje słowa wprawiają ich w zakłopotanie oraz sprawią, że poczują wstyd. Kiedy po raz kolejny znajdą się w twojej obecności, będą się wstydzić ponownie wypowiedzieć takie zdania. A nawet jeśli zdecydują się znowu nimi posłużyć, będą musieli znaleźć ku temu odpowiednią okazję i uważnie sprawdzić, kto ich słucha. W każdym razie nie odważą się wypowiedzieć ich ponownie w twojej obecności. Czyż to ich nie poskromiło? Jeśli spotkacie taką osobę, to czy odważycie się przemówić do niej w ten właśnie sposób? (Tak). Jest właściwy sposób na traktowanie tego typu osób. Nie musicie być impulsywni lub niegrzeczni, po prostu ujarzmijcie ich swoim uśmiechem. Nazywamy to demaskowaniem i zawstydzaniem szatana oraz trwaniem w swoim świadectwie. Twoja zdolność do zdemaskowania antychrystów dowodzi, że przejrzałeś ich na wylot, że nie lubisz – a nawet nienawidzisz – ludzi takich jak oni oraz że patrzysz na nich z góry. Ci ludzie należą do grona negatywnych postaci, a ty jesteś ich dokładnym przeciwieństwem. Przed tobą czują się gorsi, bo jesteś od nich silniejszy i bardziej szlachetny.

Kiedy antychryści są przycinani, kiedy od czasu do czasu zostają zdemaskowani przez braci i siostry, jakie dwa bezwstydne zdania wtedy wypowiadają? („Masz mleko pod nosem i nie będziesz mnie przycinał!” i „Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś!”). Większość ludzi nie mogłaby tego powiedzieć, prawda? Czym się cechują te słowa? Są bandyckie i łajdackie, czuć w nich narzucającą się pewność siebie szatana i jego nikczemne usposobienie. Zdania te z pewnością nie padłyby z ust zwykłej osoby, a zwłaszcza kogoś, kto dąży do prawdy. Jest rzeczą oczywistą, że ci, którzy wypowiadają te słowa, mają bezwzględne usposobienie szatana. Są źli oraz są antychrystami. Nie kochają prawdy i czczą siły zła, przemoc oraz nikczemne siły i usposobienie szatana. Ich istotę można rozpoznać właśnie po tych dwóch zdaniach, które wypowiadają. Kiedy to robią, ujawniają się ich usposobienie i istota. Wśród przeciętnej, zwykłej, zepsutej ludzkości nikt, kto często wypowiada te słowa, nie jest uznawany za dobrego, natomiast każdy, kto ich nie wypowiada, nawet jeśli je słyszy, kto uważa osoby je wypowiadające za haniebne i bezwzględne, kto sam nie mógłby mówić w ten sposób, bez względu na to, jak bardzo kogoś nienawidzi, czuje do niego urazę czy patrzy na niego z góry, i wreszcie kto gardzi ludźmi, którzy wypowiadają te słowa – tacy ludzie wciąż mają pewne poczucie wstydu i szlachetną stronę swojego człowieczeństwa. Ale ci, którzy często wypowiadają te zdania, uważając je za najwłaściwsze zasady kierujące tym, jak załatwiają sprawy i jak postępują, są bez wątpienia antychrystami należącymi do gangu szatana. Niektórzy mówią: „Zanim uwierzyłem w Boga, nie wiedziałem, czy te słowa są dobre, czy złe. Używałem ich, gdy byłem młody, ale przestałem to robić później, gdy nieco podrosłem i stałem się bardziej dojrzały”. Czy ci ludzie są antychrystami? Nie. Kiedy ludzie są młodzi i nieświadomi oraz gdy po raz pierwszy stają się członkami społeczeństwa i ogólnej populacji, uważają te słowa za dobre i świadczące o charakterze. Są po prostu zbyt młodzi i niedojrzali. Kiedy nieco dorosną i będą w stanie odróżnić dobro od zła oraz dobrych ludzi od złych, nie będą już ich wypowiadać. Tacy ludzie wciąż mają odrobinę sumienia i racjonalności. Skąd się ona bierze? Z ich zdolności do odróżniania dobra od zła, wiedzy o tym, co jest prawdą, a co fałszem, co jest dobre, a co złe, z ich wyborów i granic w odniesieniu do tego jak postępują, co mówią, jak załatwiają sprawy i jaką przyjmują postawę w życiu. Wynika to z tego, że nie są szatanami ani złymi ludźmi czy bestiami, postępują zgodnie ze standardami i zasadami oraz są uczciwymi ludźmi.

Gdy demaskuje się antychrystów, ujawniane są wszystkie ich „słowa mądrości”, ich życiowe motta i często powtarzane powiedzenia. W miarę jak są one demaskowane, wyłania się również ich naturoistota, pozwalając innym coraz wyraźniej ją dostrzec. Jeśli rzeczy te nie zostaną ujawnione, a ludzie uznają te sporadycznie lub często słyszane zdania za zwykłe słowa i nie będą w stanie się co do nich rozeznać, to nie będą potrafili ich odpowiednio scharakteryzować. Jeśli nie jesteś w stanie tego zrobić, to jaki jest pożytek z twojego zrozumienia prawdy lub wiedzy o tym, co słuszne i niesłuszne? Czy mogą one wpłynąć na twoje stanowisko? Albo na twój punkt widzenia? (Nie, nie mogą). Wtedy nie jesteś w stanie rozpoznać, co jest zwykłym przejawem zepsucia, a co przejawem istoty antychrysta. W momencie, gdy będziesz w stanie wyraźnie rozróżnić te istoty, dokładnie je scharakteryzować i sklasyfikować oraz rozróżnić rozmaite przejawy, ujawnienia, usposobienia i istoty tego, co pozytywne i negatywne, normalne i nienormalne – tylko wtedy będziesz umiał dokładniej rozróżniać ludzi i rozmaite rzeczy. W przeciwnym razie błędnie założysz, że przejaw bycia antychrystem jest zwykłym zepsuciem czy normalnym ujawnieniem, a czasami będziesz mylił niektóre zwykłe przejawy zepsucia z przejawami istoty antychrysta. Czyż to nie jest pomieszanie z poplątaniem? Powiedzmy, że jesteś przywódcą, a w grupie ludzi, za którą jesteś odpowiedzialny, znajdują się antychryści. Jeśli pozwolisz im zostać, zamiast tego wyrzucając zwykłych braci i siostry, którzy przejawiają zepsucie, to czyż nie będzie to błąd? (Będzie). Dlatego zrozumienie tych szczegółowych i konkretnych rozróżnień jest tutaj kluczowe.

Kiedy antychryści stają w obliczu przycinania, widoczne u nich przejawy to znacznie więcej niż to, co właśnie omówiliśmy. Nie skończy się na tym, że wypowiedzą oni kilka nieprzyjemnych zdań lub poczują się nieco urażeni. Zrobią znacznie więcej, wypowiadając przy tym kolejne nieprzyjemne słowa. Poza tym popełnią jeszcze gorsze uczynki, które poważnie zaburzą pracę domu Bożego i normalne życie kościoła. Spróbujmy teraz omówić to, co jeszcze tacy ludzie mogą zrobić, oprócz wypowiedzenia tych kilku zdań, co pozwoli innym wyraźnie dostrzec i rozpoznać, że są oni antychrystami, że ich czyny i postępowanie są typowe dla antychrystów i że mają usposobienie antychrystów. W ten sposób bracia i siostry mogą ich rozpoznać oraz zidentyfikować jako antychrystów, zanim ci wywołają większe niepokoje. Z jednej strony bracia i siostry mogą uniknąć wtedy większych szkód dla ich procesu wkraczania w życie, a z drugiej można w ten sposób zapobiec zakłóceniom i niepokojom, jakie ci antychryści powodują w dziele domu Bożego. Czyż nie jest lepiej odkryć, ten problem raczej wcześniej niż później? Wcześniej niż później rozwiązać go, zapobiec mu i naprawić go? (Zdecydowanie). Zatem śmiało, omówcie go. (Kiedy antychryści są przycinani, nie akceptują prawdy i wypowiadają pewne słowa, którymi atakują ludzi. Bez względu na to, kto udziela im rad, jeśli tylko dotyczą one ich statusu lub dumy, antychryści będą osądzać tę osobę w kościele – a nawet zniekształcać prawdę – aby ich bronić). Czy coś jeszcze? (Spotkałem kiedyś złego człowieka, który groził, że zniszczy każdego, kto zrobi coś, co jest dla niego niekorzystne. W tamtym czasie nie rozumieliśmy prawdy i brakowało nam rozeznania. Baliśmy się go. Podczas wykonywania swoich obowiązków działał samowolnie i lekkomyślnie, a kiedy zauważyliśmy pewne problemy w jego pracy i chcieliśmy je zgłosić, powstrzymał nas i nie pozwolił nam złożyć doniesienia. Nie posiadaliśmy prawdy, więc w tamtym czasie nie odważyliśmy się mu sprzeciwić, ani też nie złożyliśmy na niego od razu skargi, co ostatecznie spowodowało ogromne straty w pracy kościoła. Stało się tak za sprawą naszego braku rozeznania co do antychrystów. Mężczyzna ten został wydalony dopiero później, gdy popełnił wiele innych złych uczynków). W tej sprawie nie wytrwaliście w swoim świadectwie ani nie ochroniliście interesów domu Bożego, pozwalając, by jego dzieło poniosło straty. Ponosicie za to odpowiedzialność. Wydaje się teraz, że ta osoba słusznie została wydalona z kościoła i nie było tutaj mowy o niesprawiedliwym potraktowaniu. Jeśli w przyszłości znów spotkacie podobnego człowieka, to czy będziecie w stanie go rozpoznać? (Dzięki Bożemu omówieniu mam nieco większą jasność w tym aspekcie prawdy dotyczącym rozpoznawania antychrystów).

Dlaczego dom Boży chce wydalić antychrystów? Czy byłoby w porządku zatrzymać ich i pozwolić im dalej świadczyć usługi? Czy warto byłoby dać im szansę na okazanie skruchy? (Nie). Czy jest jakaś szansa, aby podążali za prawdą? (Oni nie potrafią do niej dążyć). Teraz odkryliście, że antychryści są złymi ludźmi, którzy są z szatana i nie potrafią okazać skruchy, dlatego są z kościoła wydalani. Nikogo nie wydala się z niego lekkomyślnie. Dom Boży nieustannie wykazuje się cierpliwością, wielokrotnie dając takim osobom możliwość okazania skruchy oraz pole manewru, żeby dobrzy ludzie nie byli niesłusznie oskarżani oraz nikt nie został pochopnie wydalony ani zrujnowany. Antychrystom nie jest łatwo przez tyle lat wierzyć w Boga. Dom Boży pozostaje tolerancyjny wobec każdego, dopóki nie zostanie on w pełni przejrzany oraz całkowicie zdemaskowany. Lecz czy takie osoby potrafią okazać skruchę? Nie są w stanie tego zrobić. Rola, jaką odgrywają w domu Bożym, jest rolą sług szatana – psujących, zakłócających i zaburzających dzieło domu Bożego. Nawet jeśli posiadają jakieś dary i talenty, nie są w stanie ciężko pracować, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, ani wkroczyć na właściwą ścieżkę. Nawet jeśli mają pewne przydatne cechy, absolutnie nie wniosą pozytywnego wkładu w dzieło Boga w Jego domu. Nie robią nic poza zakłócaniem, zaburzaniem i podważaniem dzieła Bożego, nie czyniąc żadnych dobrych rzeczy. Zatrzymałeś ich, aby ich obserwować i dałeś im szansę na okazanie skruchy, lecz oni nie byli do niej zdolni. Ostatecznie przyjęto rozwiązanie polegające na wydaleniu ich z kościoła. Zanim to zrobiłeś, wiedziałeś już dobrze, że ten typ ludzi to antychryści, którzy woleliby umrzeć niż okazać skruchę, że są wrogo nastawieni do Boga i prawdy. W związku z tym zostali wydaleni. Czy zostaliby w ten sposób potraktowani, gdyby byli dobrymi ludźmi? Czy zostaliby wydaleni, gdyby byli w stanie zaakceptować prawdę i okazać skruchę? Zostaliby co najwyżej zwolnieni z pełnienia swoich obowiązków i oddelegowani, aby uprawiać ćwiczenia duchowe i zastanowić się nad sobą – nie zostaliby wydaleni. Gdy dom Boży zdecyduje się kogoś wydalić, oznacza to, że ta osoba byłaby jak plaga w domu Bożym, gdyby pozwolono jej w nim pozostać. Nie robiłaby dobrych rzeczy, a jedynie powodowała zakłócenia i wywoływała niepokoje oraz czyniła wszelkiego rodzaju zło. Niezależnie w którym kościele by była, jego życie zostałoby przez nią zaburzone do tego stopnia, że rozsypałby się jak piasek – praca stanęłaby w miejscu, większość ludzi poczułaby się bardzo przygnębiona i straciła wiarę w Boga, a niektórzy nawet w ogóle przestaliby wierzyć i nie mogli dalej wykonywać swoich obowiązków. Jaka jest tego przyczyna? Jest to spowodowane niepokojami wywołanymi przez antychrysta. Z taką osobą trzeba się rozprawić, usunąć ją i wydalić, aby była jakakolwiek nadzieja dla tego kościoła, aby życie kościelne przebiegało normalnie i aby Boży wybrańcy weszli na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Niektórzy mówią: „Bóg jest miłością, a więc i my powinniśmy dać antychrystom szansę na okazanie skruchy”. Te słowa brzmią bardzo szlachetnie, ale czy tak jest naprawdę? Uważnie się przyjrzyj: którzy antychryści i źli ludzie, którzy zostali wydaleni z kościoła, dokonali następnie autorefleksji i byli w stanie dążyć do prawdy oraz ją kochać? Ilu z nich okazało skruchę? Żaden – wszyscy uparcie odmawiali wyznania swoich grzechów. Bez względu na to, ile lat później spotykasz ich ponownie, nadal są tacy sami, dalej trzymają się tamtych wydarzeń i nie odpuszczają, próbując się usprawiedliwić i wytłumaczyć. Ich usposobienie nie uległo żadnej zmianie. Jeśli przyjmiesz ich z powrotem i pozwolisz im powrócić do życia kościelnego oraz wykonywać obowiązki, nadal będą powodować zakłócenia i przeszkadzać w dziele kościoła. Podobnie jak Paweł, będą popełniać te same stare błędy, wywyższając się i dając świadectwo o sobie. Kompletnie nie umieją podążać ścieżką dążenia do prawdy, będą natomiast kroczyć swoją starą ścieżką – ścieżką antychrysta, ścieżką Pawła. To jest podstawa wydalania antychrystów z kościoła.

Ze względu na swoją złośliwą naturę antychryści nie uginają się przed nikim, kto dąży do prawdy. Patrzą z góry na wszystkich przywódców i pracowników, którzy potrafią wykonać prawdziwą pracę, a nawet określają ich jako fałszywych, tak jakby tylko oni sami mieli rację, a wszyscy inni byli w błędzie. Bez względu na to, w jaki sposób prawda jest z nimi omawiana, nie zaakceptują bycia przycinanymi i pozostaną przy własnych poglądach. Jeśli ktoś, kto ich przycina, nie przekona ich całkowicie, nie zaakceptują bycia przycinanym. Uważają, że bycie przycinanym jest niepotrzebne i nie ma nic wspólnego z prawdą. Taki jest ich pogląd. Zawsze trwają przy swoich własnych poglądach, jest im zatem bardzo trudno zaakceptować prawdę, a jednocześnie osądzają i potępiają tych, którzy ich przycinają. Jakie usposobienie antychrystów przejawia się w tym, jak podchodzą do bycia przycinanymi? Czy potrafisz dostrzec czym się charakteryzuje naturoistota antychrystów? Jedną z głównych cech natury antychrystów jest nikczemność. Co oznacza „nikczemność”? Oznacza to, że mają szczególnie podły stosunek do prawdy – nie tylko nie poddają się jej i odmawiają jej przyjęcia, ale nawet potępiają tych, którzy ich przycinają. To jest nikczemne usposobienie antychrystów. Antychryści uważają, że każdy, kto akceptuje przycinanie, pozwala się zastraszać, a ludzie, którzy wciąż przycinają innych, to ci, którzy lubią dokuczać innym i ich nękać. Toteż antychryst będzie stawiał opór każdemu, kto go przycina, i mocno da się we znaki takiej osobie. A jeśli ktokolwiek wspomina o brakach czy zepsuciu antychrysta, omawia z nim prawdę i Boże intencje albo sprawia, by ten poznał siebie, antychryst myśli, że ten ktoś przysparza mu wielu problemów i czuje się tym kimś zdegustowany. Czuje do takiej osoby nienawiść z głębi serca, mści się na niej i utrudnia jej życie. Jest to kolejny przejaw tego, jak traktują oni bycie przycinanymi, który omówimy. Nienawidzą tego, kto ich przycina i demaskuje. Jest to bardzo oczywisty przejaw bycia antychrystem. Jacy ludzie mają tak nikczemne usposobienie? Źli ludzie. Faktem jest, że antychryści to źli ludzie. Toteż tylko źli ludzie i antychryści mają tak bezwzględne usposobienie. Kiedy osoba bezwzględna staje wobec jakiegokolwiek rodzaju, powodowanych dobrymi intencjami, napominania, oskarżania, nauczania czy pomocy, nie obiera bynajmniej postawy wdzięczności czy pokornej akceptacji, lecz zamiast tego wpada w gniew ze wstydu, czuje ogromną wrogość, nienawiść, a nawet bierze odwet. Niektórzy przycinają i demaskują antychrysta, mówiąc: „Ostatnio się rozbisurmaniłeś, nie postępujesz zgodnie z zasadami i ciągle się popisujesz podczas wykonywania obowiązków. Celem twojej pracy jest uzyskanie statusu – wykonując swoje obowiązki robisz wokół nich kompletny bałagan. Czy postąpiłeś właściwie wobec Boga? Dlaczego wykonując swoje obowiązki nie szukałeś prawdy? Dlaczego nie postępowałeś zgodnie z zasadami? Dlaczego nie przyjmowałeś tego, gdy bracia i siostry rozmawiali z tobą o prawdzie? Dlaczego ich ignorowałeś? Dlaczego postępujesz tak, jak ci się żywnie podoba?”. Tych kilka pytań oraz te słowa, które obnażają przejawy ich zepsucia, działają im na nerwy: „Dlaczego? Nie ma tu żadnego »dlaczego« – robię to, co chcę! Co daje ci prawo do przycinania mnie? Kim jesteś, by to robić? Jestem samowolny – co poradzisz? Teraz, gdy mam już swoje lata, nikt nie śmie mówić do mnie w ten sposób. Tylko ja mogę tak mówić do innych – nigdy odwrotnie. Kto ma czelność mnie pouczać? Jeszcze się taki nie narodził! Czy naprawdę sądzisz, że możesz mnie pouczać?”. Głęboko w ich sercach rodzi się nienawiść i szukają okazji do zemsty. W swoich myślach kalkulują: „Czy ta osoba, która mnie przycina, ma władzę w kościele? Jeśli wezmę na niej odwet, to czy ktoś się za nią wstawi? Jeśli sprawię, że będzie cierpiała, to czy kościół się ze mną rozprawi? Mam rozwiązanie. Nie zemszczę się na niej – zrobię coś w kompletnej tajemnicy. Zrobię coś jej rodzinie, by sprawić tej osobie cierpienie i wstyd, w ten sposób uwalniając się od urazy. Muszę się zemścić. Nie mogę tego teraz odpuścić. Nie zacząłem wierzyć w boga po to, by mnie traktowano jak popychadło, i nie przyszedłem tutaj, by pozwolić ludziom znęcać się nade mną wedle swojej woli – przyszedłem, by zyskać błogosławieństwa i wejść do królestwa niebieskiego! Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność. Ludzie muszą mieć kręgosłup, by o nią walczyć. Jak śmiesz mnie demaskować. To jest znęcanie się! Skoro nie traktujesz mnie jak kogoś ważnego, to zgotuję ci piekło i sprawię, że poniesiesz tego konsekwencje. Chciałeś wojny, to ją masz – zobaczmy, kto jest bardziej zaciekły!”. Zaledwie kilka prostych, acz obnażających ich słów, rozwściecza antychrystów i wywołuje w nich tak wielką nienawiść, że aby się zemścić, są w stanie posunąć się aż do tego. Ich bezwzględne usposobienie zostaje w ten sposób całkowicie obnażone. Oczywiście, kiedy z tej nienawiści ktoś taki mści się na drugim człowieku, to nie dlatego, że żywi do niego nienawiść bądź jakąś zadawnioną urazę, tylko dlatego, że osoba ta obnażyła jego błędy. To pokazuje, że niezależnie od tego, kto to robi i jaka jest jego relacja z antychrystem, już sam akt zdemaskowania antychrysta może wzbudzić jego nienawiść i sprowokować go do zemsty. Bez względu na to, o kogo chodzi, czy rozumie on prawdę, czy jest przywódcą lub pracownikiem, czy też jednym spośród zwykłych wybrańców Boga, jeśli tylko ten ktoś zdemaskuje i przytnie antychrysta, będzie przez niego traktowany jako wróg. Antychryst powie nawet otwarcie: „Ktokolwiek mnie przycina, będę dlań surowy. Ktokolwiek mnie przycina, wyciąga na wierzch trupy z mojej szafy, doprowadza do tego, że zostaję wydalony z domu bożego lub pozbawia mnie mojego udziału w błogosławieństwach, nigdy nie zostawię go w spokoju. Taki jestem w świeckim świecie: nikt nie ośmiela się sprawiać mi kłopotów. Osoba, która ośmieli się mnie niepokoić, jeszcze się nie urodziła!”. Takie właśnie bezlitosne słowa wypowiadają antychryści, gdy są przycinani. Gdy wypowiadają te bezlitosne słowa, robią to nie po to, by zastraszyć innych, ani by wyładować swój gniew, chroniąc samych siebie. Są oni naprawdę zdolni do czynienia zła i posuną się do wykorzystania wszelkich dostępnych im środków. Takie właśnie jest bezwzględne usposobienie antychrystów. Kiedy niektórzy przywódcy i pracownicy napotykają takich antychrystów, nie mają odwagi, by ich zdemaskować lub podjąć działania przeciwko nim, a antychryści stają się wtedy jeszcze gorsi. Ich złe postępowanie przybiera jeszcze bardziej bezczelną formę, a oni wciąż próbują zwodzić i niepokoić ludzi, aż w końcu sprowadzają na manowce większość z nich i przejmują nad nimi kontrolę. To właśnie prowadzi do katastrofy. Kiedy niektórzy antychryści dowiadują się, że ich złe uczynki zostały zdemaskowane lub zgłoszone zwierzchnikom przez braci i siostry, mszczą się i oddają ich wielkiemu czerwonemu smokowi – przekazują ich reżimowi szatana. Czyż nie jest to bezwzględne usposobienie? A biorąc pod uwagę, że antychryści są tak bezwzględni, to czy naprawdę wierzą w Boga? Absolutnie nie. Są sługami szatana i przybyli, by przeszkadzać kościołowi. Są złymi demonami, które podstępem przedostały się do domu Boga i nie robią nic poza zakłócaniem i podważaniem dzieła Bożego oraz sprzeciwiania się Bogu. Zatem antychryści są wrogami Boga i Jego wybrańców. Traktowanie antychrystów, złych demonów jak braci i siostry byłoby poważnym błędem – musiałbyś być ślepy, aby coś takiego zrobić. Jeśli antychryst jest podlewany, karmiony i wspierany, zupełnie jakby był bratem lub siostrą, lub jeśli jest awansowany na ważne stanowisko, jakby był kimś, kto dąży do prawdy – to przywódca popełnia tutaj wielkie zło. Ma swój udział w złu antychrysta i powinien zostać wyeliminowany. Tacy fałszywi przywódcy są wspólnikami antychrystów, można nawet powiedzieć, że sami nimi są i w związku z tym powinni zostać usunięci i wydaleni z kościoła.

Kiedy antychryści są przycinani, ich postawa nie jest pełna akceptacji i posłuszeństwa. Wręcz przeciwnie, są oni oporni i niechętni, co rodzi nienawiść. W głębi serca nienawidzą każdego, kto ich przycina, wyciąga trupy z ich szafy i obnaża ich rzeczywistą sytuację. Do jakiego stopnia cię nienawidzą? Zgrzytają zębami z nienawiści, pragną, abyś zniknął im z oczu, i czują, że nie możecie koegzystować. Jeśli antychryści zachowują się tak wobec ludzi, to czy potrafią przyjąć słowa Boże, które ich demaskują i potępiają? Nie. Każdego, kto ich zdemaskuje, będą nienawidzić tylko za to, że to zrobił i był im nieprzychylny, i będą się na nim mścić. Pragną, by osoba, która ich przycięła, zniknęła im z oczu. Nie mogą tego znieść, gdy widzą, że tej osobie dobrze się powodzi. Gdyby umarła lub spotkała ją jakaś katastrofa, byliby szczęśliwi. Tak długo, jak żyje i nadal wykonuje swoje obowiązki w domu Bożym, a wszystko toczy się jak zwykle, serca antychrystów są pełne cierpienia, niepokoju i irytacji. Kiedy nie widzą sposobu, w jaki mogliby się na kimś zemścić, potajemnie przeklinają tę osobę, a nawet modlą się do Boga, by wymierzył jej karę i odpłacił się jej oraz zadośćuczynił ich krzywdom. Gdy antychryści poczują tę nienawiść, daje to początek szeregowi działań. Obejmują one odwet i przekleństwa oraz oczywiście inne działania – takie jak wrabianie, oczernianie i potępianie innych – które wynikają z nienawiści. Jeśli ktoś ich przycina, będą podważać rolę tej osoby za jej plecami. Kiedy powie, że coś jest dobre, oni powiedzą, że jest złe. Zniekształcą wszystkie pozytywne rzeczy, które ta osoba robi, i uczynią je negatywnymi, rozpowszechniając za jej plecami te kłamstwa i wywołując niepokoje. Będą podżegać i przyciągać do siebie innych – którzy są ignorantami i nie potrafią przejrzeć na oczy lub rozeznać się w sytuacji – aby ci przyłączyli się do nich i wspierali ich. Jest jasne, że osoba, która ich przycinała, nie zrobiła nic złego, lecz oni nadal chcą jej przypisać jakieś złe uczynki – zależy im aby wszyscy błędnie wierzyli, że robi ona tego rodzaju rzeczy, a potem usiłują skłonić innych do wspólnego odrzucenia tej osoby. Antychryści zakłócają w ten sposób życie kościoła i przeszkadzają ludziom w wykonywaniu ich obowiązków. Jaki cel im przyświeca? Ano taki, żeby przysporzyć wielu problemów osobie, która ich przycina, oraz doprowadzić do tego, aby wszyscy ją porzucili. Są też tacy antychryści, którzy mówią: „Przyciąłeś mnie i dałeś mi popalić, więc teraz ty nie będziesz miał lekko. Dam ci posmakować tego, jak to jest być przycinanym i porzuconym. Tak jak ty traktujesz mnie – ja potraktuję ciebie. Jeśli utrudniasz mi życie, to nie spodziewaj się, że pozostanę ci dłużny!”. Kiedy antychryści czynią zło, niektórzy przywódcy i pracownicy wzywają ich do siebie na rozmowę, mówiąc im, że muszą okazać skruchę, oraz czytając im słowa Boże, aby im pomóc i ich wesprzeć. Lecz oni nie tylko tego nie przyjmują, ale wręcz zaczynają rozpuszczać bezpodstawne plotki, że przywódca nie wykonuje żadnej prawdziwej pracy i nigdy nie używa słowa Bożego do rozwiązywania problemów. W rzeczywistości przywódca właśnie wykonał taką pracę, ale oni odwracają fakty i zniekształcają rzeczywistość, oczerniając osobę, która im pomaga. Czyż nie jest to bezwzględne? Mając pełną świadomość tego, co robią, ci źli ludzie i antychryści twierdzą, że pozytywne rzeczy są negatywne, a ich złe uczynki, błędy, niegodziwe czyny i złośliwe działania są czymś dobrym i zgodnym z prawdą. Bez względu na to, jak wielki błąd popełniają podczas wykonywania swoich obowiązków oraz jak ogromną szkodę wyrządzają dziełu kościoła, nie przyznają się do tego ani nie traktują tego poważnie. Kiedy o tym mówią, bagatelizują to i ignorują. To osoba, która ich za to przycina, staje się w ich oczach grzesznikiem i celem krytyki. Czyż nie jest to nazywanie białego czarnym? Niektórzy przycinani przez przywódcę lub pracownika antychryści wysuwają nawet fałszywe oskarżenia, mówiąc: „Jakiekolwiek błędy my, bracia i siostry, popełniamy, wszystkie są spowodowane ignorancją oraz tym, że przywódcy i pracownicy nie wykonują dobrze swojej pracy. Gdyby to robili i na bieżąco o wszystkim przypominali oraz dobrze wszystkim zarządzali, to czy straty dla domu Bożego nie byłyby wtedy mniejsze? Dlatego bez względu na to, jakie błędy popełniamy, to oni ponoszą całą winę i powinni przyjąć na siebie największą odpowiedzialność”. Czyż nie jest to fałszywe kontroskarżenie? Te fałszywe kontroskarżenia nazywają białe czarnym i są formą odwetu.

Antychryści mają niezwykle bezwzględne usposobienie. Jeśli spróbujesz ich przyciąć lub zdemaskować, znienawidzą cię i zatopią w tobie zęby, jakby byli jadowitymi wężami. Niezależnie od tego, jak bardzo będziesz się starał, nie będziesz w stanie ich od siebie odepchnąć ani się ich pozbyć. Czy czujecie strach, gdy spotykacie takich antychrystów? Niektórzy ludzie boją się i mówią: „Nie odważę się ich przyciąć. Są tak zaciekli jak jadowite węże, a jeśli znajdę się w ich morderczym uścisku, to już po mnie”. Co to za typ ludzi? Ich postawa nie jest wystarczająco dojrzała, do niczego się nie nadają, nie są dobrymi żołnierzami Chrystusa i nie potrafią nieść świadectwa o Bogu. Co więc powinniście zrobić, gdy spotkacie na swojej drodze takich antychrystów? Gdyby ci grozili lub próbowali odebrać ci życie, czy bałbyś się? W takich sytuacjach musisz szybko zjednoczyć się ze swoimi braćmi i siostrami oraz wykazać się odwagą, zbadać sprawę, zebrać dowody, a następnie zdemaskować antychrysta, aż zostanie on usunięty z kościoła. To na tym polega gruntowne rozwiązanie problemu. Kiedy odkryjesz antychrysta i będziesz miał jasność, że posiada on cechy złego człowieka i jest w stanie dręczyć innych oraz mścić się na nich, nie czekaj z zajęciem się tą sprawą, aż popełni on zło, a ty zbierzesz dowody. Takie podejście jest zbyt bierne i zwłoka tego rodzaju spowoduje pewne straty. Najlepiej jest zająć się nimi i usunąć, wydalić ich z kościoła, kiedy tylko pokażą, że posiadają cechy złego człowieka, przejawią swoje podstępne i złośliwe usposobienie oraz będą mieli zamiar podjąć działanie. Jest to najrozsądniejsze podejście. Niektórzy boją się odwetu antychrystów i nie mają odwagi ich zdemaskować. Czyż to nie głupie? Skoro nie jesteś w stanie bronić interesów domu Bożego, to ewidentnie jesteś nielojalny wobec Boga. Obawiasz się, że antychryst może znaleźć coś na ciebie i się zemścić – ale w czym problem? Czyżbyś nie wierzył w sprawiedliwość Boga? Nie wiesz, że w Jego domu rządzi prawda? Nawet jeśli antychryst uczepi się jakiegoś aspektu twojego zepsucia i narobi wokół tego wiele hałasu, nie powinieneś się martwić. W domu Bożym problemy rozwiązuje się zgodnie z prawdozasadami. Popełnianie występków nie oznacza, że ktoś jest złym człowiekiem. Dom Boży nigdy nie rozprawia się z kimś na podstawie przelotnych przejawów zepsucia czy okazjonalnych występków. Dom Boży rozprawia się z tymi antychrystami i złymi ludźmi, którzy konsekwentnie wywołują niepokoje, czynią zło i nie akceptują ani odrobiny prawdy. Tu nie krzywdzi się dobrych ludzi. Nigdy. Tu wszyscy traktowani są sprawiedliwie. Nawet jeśli fałszywy przywódca albo antychryst wysunie fikcyjne oskarżenia pod adresem dobrej osoby, dom Boży oczyści ją z zarzutów. Kościół nigdy nie usunie dobrej osoby, która potrafi zdemaskować antychrysta i ma poczucie sprawiedliwości, ani się z taką osobą nie rozprawi. Ludzie zawsze się boją, że antychryści w zemście wyciągną na nich jakieś brudy. Ale czy nie powinieneś raczej bać się obrazić Boga i skłonić Go do tego, by odrzucił cię z pogardą? Jeśli obawiasz się, że antychryst znajdzie jakąś przewagę, by zemścić się na tobie, dlaczego nie wykorzystać dowodu jego złych uczynków, by go zgłosić i zdemaskować? W ten sposób zyskasz aprobatę i wsparcie wybrańców Boga, a co najważniejsze, Bóg zapamięta twoje dobre uczynki i akty sprawiedliwości. Dlaczego więc tego nie zrobić? Boży wybrańcy powinni zawsze pamiętać o posłannictwie wyznaczonym przez Boga. Oczyszczanie kościoła ze złych ludzi i antychrystów jest najważniejszą bitwą w wojnie z szatanem. Jeśli ta walka zostanie wygrana, stanie się świadectwem zwycięzcy. Walka z szatanami i złymi diabłami jest świadectwem opartym na doświadczeniu, które powinni mieć wybrańcy Boga. Jest to prawdorzeczywistość, którą zwycięzcy muszą posiadać. Bóg obdarzył ludzi tak wieloma prawdami, prowadził cię przez tak długi czas i zapewnił ci tak wiele, abyś mógł dawać świadectwo i chronić dzieło kościoła. Okazuje się, że kiedy źli ludzie i antychryści dokonują złych czynów i zaburzają dzieło kościoła, stajesz się bojaźliwy i wycofujesz się, uciekając z rękoma podniesionymi w geście poddania – do niczego się nie nadajesz. Nie potrafisz pokonać szatanów, nie złożyłeś świadectwa, a Bóg tobą gardzi. W tym krytycznym momencie musisz stanąć do wojny przeciwko szatanom, obnażyć złe uczynki antychrystów, potępiać ich i przeklinać, nie dając im miejsca do ukrycia się i oczyszczając z nich kościół. Tylko to można uznać za zwycięstwo nad szatanami i przypieczętowanie ich losu. Jesteś jednym z wybrańców Boga i Jego wyznawcą. Nie możesz bać się wyzwań – musisz postępować zgodnie z prawdozasadami. To właśnie oznacza bycie zwycięzcą. Jeśli boisz się wyzwań i idziesz na kompromisy, ponieważ obawiasz się odwetu ze strony złych ludzi lub antychrystów, to nie jesteś wyznawcą Boga i nie należysz do Jego wybrańców. Jesteś nic niewartym nicponiem, gorszym nawet od posługujących. Niektórzy tchórze mogą powiedzieć: „Antychryści są tak potężni – są zdolni do wszystkiego. A jeśli wezmą na mnie odwet?”. To głupie gadanie. Jeśli obawiasz się zemsty ze strony antychrystów, to gdzie jest twoja wiara w Boga? Czyż Bóg nie chronił cię przez tak wiele lat twojego życia? Czyż antychryści również nie znajdują się w rękach Boga? Jeśli Bóg na to nie pozwoli, to co oni mogą ci właściwie zrobić? Co więcej, bez względu na to, jak źli mogą być antychryści, do czego tak naprawdę są zdolni? Czyż wybrańcom Boga nie jest łatwo zjednoczyć się, zdemaskować ich i rozprawić się z nimi? Dlaczego więc bać się antychrystów? Tacy ludzie do niczego się nie nadają i nie są godni bycia wyznawcami Boga. Wracajcie do swoich domów, wychowujcie dzieci i żyjcie swoim życiem. Jak w sytuacji, gdy antychryści wywołują niepokoje w dziele kościoła i krzywdzą wybrańców Boga, ci ostatni powinni reagować na ich złe uczynki? Jak ci, którzy podążają za Bogiem, powinni trwać przy swoim świadectwie? W jaki sposób mają walczyć z siłami szatana i antychrystów? To, czy się podporządkujesz i będziesz lojalny wobec Boga, czy też będziesz siedział z boku i Go zdradzisz, zostanie w pełni ujawnione, gdy antychryści będą przeszkadzać, czynić zło i sprzeciwiać się Bogu. Jeśli nie jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu i jest wobec Niego lojalny, to jesteś kimś, kto Go zdradza. Nie ma innej możliwości. Niektórzy ogłupiali ludzie oraz ci, którym brakuje rozeznania, decydują się na zajęcie stanowiska pośredniego i stają się tylko neutralnymi obserwatorami. W oczach Boga nie są oni wobec Niego lojalni i są Jego zdrajcami. Niektóre takie osoby, z powodu swojego tchórzostwa, obawiają się dręczenia ze strony antychrystów i w swoich sercach nieustannie zadają pytanie: „Co mam zrobić?”. To nie jest pytanie, które powinieneś sobie zadawać. Co powinieneś zrobić? (Wypełniać własne obowiązki, w pełni ujawniać złe uczynki antychrystów, umożliwiać naszym braciom i siostrom nauczenie się praktykowania umiejętności rozpoznawania antychrystów, a także owych antychrystów odrzucać. Nie powinniśmy martwić się o własne bezpieczeństwo. Najważniejszą rzeczą, którą musimy rozważyć, jest to, jak wypełniać nasze obowiązki, gdy źli ludzie przeszkadzają w dziele kościoła). A co, jeśli wpłynie to na twoją rodzinę? (Powinniśmy bez wahania wypełniać nasze obowiązki. Nie powinniśmy z troski o bezpieczeństwo naszej rodziny odrzucać naszych obowiązków ani nie trwać przy naszym świadectwie). Zgadza się. Po pierwsze, musisz trwać przy swoim świadectwie oraz walczyć z antychrystami i złymi ludźmi do samego końca, sprawiając, że nie będzie dla nich miejsca w domu Bożym. Jeśli są chętni do pracy, niech robią to zgodnie z regułami, czyniąc wszystko, co w ich mocy. Jeśli natomiast nie chcą pracować, to wszyscy muszą się zjednoczyć i wydalić ich z kościoła, aby nie mogli zakłócać, zaburzać ani psuć jego pracy w domu Bożym. Jest to pierwsza rzecz, jaką powinieneś zrobić, i świadectwo, przy którym powinieneś trwać. Co więcej, musisz zrozumieć, że twoja rodzina i twoje życie są w rękach Boga, a szatan nie odważy się działać pochopnie. Bóg powiedział: „Bez Bożego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga”. W jakim stopniu jesteś w stanie uwierzyć w te słowa? Walka z antychrystami i złymi ludźmi ujawnia wymiar i siłę twojej wiary. Jeśli naprawdę wierzysz w Boga, to masz prawdziwą wiarę. Jeśli wierzysz w Boga tylko trochę, a twoja wiara jest niejasna i pusta, to nie masz prawdziwej wiary. Jeśli nie wierzysz, że Bóg może sprawować suwerenną władzę nad tym wszystkim i że szatan także jest pod Jego panowaniem i nadal boisz się antychrystów oraz złych ludzi, to możesz tolerować popełnianie przez nich zła w kościele oraz ich zaburzanie i psucie jego dzieła. Możesz również iść na kompromis z szatanem lub błagać go o łaskę, aby chronić siebie, nie mając odwagi stanąć do walki z tymi ludźmi. W takiej sytuacji stajesz się obserwatorem i dezerterem starającym się przypodobać innym – brakuje ci prawdziwej wiary w Boga. Twoja wiara staje pod znakiem zapytania, co czyni ją strasznie żałosną! Kiedy widzisz antychrystów i złych ludzi powodujących zakłócenia i wywołujących niepokoje w domu Bożym, ale pozostajesz obojętny; kiedy zdradzasz interesy domu Bożego i wybrańców Boga, aby chronić własne życie, rodzinę i wszystkie swoje interesy, to wtedy stajesz się zdrajcą – judaszem. Widać to jasno i wyraźnie. Często szczegółowo analizujemy i omawiamy temat antychrystów oraz złych ludzi, dyskutujemy o tym, jak ich rozpoznawać i identyfikować, a wszystko to w celu jasnego omawiania prawdy i dawania ludziom umiejętności rozeznania się w tej kwestii, aby następnie mogli takich ludzi demaskować. W ten sposób wybrańcy Boga nie będą już dłużej wprowadzani w błąd ani niepokojeni przez antychrystów i będą mogli uwolnić się spod wpływu i niewoli szatana. Jednak niektórzy w głębi serca nadal kierują się filozofiami funkcjonowania w świecie. Nie starają się rozpoznawać złych ludzi i antychrystów, zamiast tego odgrywając rolę tych, którzy pragną przypodobać się innym. Nie walczą z antychrystami ani nie ustalają z nimi jasnych granic, wybierając rozmyte, umiarkowane podejście, aby zabezpieczyć własne interesy. Pozwalają tym diabłom – tym złym ludziom i antychrystom – pozostać w domu Bożym, a pielęgnując ich, sami ściągają na siebie niebezpieczeństwo. Pozwalają tym diabłom, by coraz bardziej przeszkadzały w pracy kościoła oraz braciom i siostrom w wykonywaniu ich obowiązków. Jaką rolę odgrywają tacy ludzie? Stają się tarczą dla antychrystów i ich wspólnikami. Mimo, że nie robisz tego samego, co antychryści, ani nie popełniasz tych samych złych uczynków, to masz w nich swój udział – jesteś potępiony. Tolerujesz ich i chronisz, pozwalając im siać wokół siebie spustoszenie, nie podejmując żadnych działań ani nic z tym nie robiąc. Czyż nie masz udziału w złu czynionym przez antychrystów? To dlatego niektórzy fałszywi przywódcy i ludzie, którzy się pragną się innym przypodobać, stają się wspólnikami antychrystów. Każdy, kto jest świadkiem tego, jak antychryst przeszkadza w pracy kościoła, lecz nie demaskuje go ani nie wyznacza mu jasnych granic, staje się jego sługą i wspólnikiem. Brakuje mu podporządkowania i lojalności wobec Boga. W krytycznych momentach bitwy pomiędzy Bogiem a szatanem staje po stronie tego drugiego, chroniąc antychrystów i zdradzając Boga. Tacy ludzie są dla Boga odrażający.

Kiedy ktoś przycina antychrystów, często mocno się opierają, a potem z całych sił starają się przekonywać do swoich racji, posługując się sofistyką i elokwencją, aby wprowadzić ludzi w błąd. Jest to dość powszechne zjawisko. Odmowa przyjęcia prawdy przez antychrystów całkowicie obnaża ich szatańską naturę, która nienawidzi prawdy i czuje do niej niechęć. Są oni wyłącznie pokroju szatana. Bez względu na to, co antychryści robią, ich usposobienie i istota zostają obnażone. Szczególnie w domu Bożym wszystko, co robią, jest niezgodne z prawdą, jest potępiane przez Boga i jest złym uczynkiem, który się Mu sprzeciwia, a wszystkie te rzeczy, które robią, w pełni potwierdzają, że antychryści są szatanami i złymi demonami. Dlatego też, jeśli chodzi o przycinanie, pod żadnym pozorem nie akceptują go skwapliwie, z uległością i zadowoleniem; zamiast tego, oprócz oporu i sprzeciwu, przycinanie budzi ich nienawiść, nienawidzą tych, którzy ich przycinają, i tych, którzy odsłaniają ich naturoistotę i którzy demaskują ich złe uczynki. Antychryści myślą, że ten, kto ich demaskuje, po prostu daje im popalić, więc rywalizują i walczą z każdym, kto to robi. Ze względu na tego rodzaju naturę antychrystów nigdy nie będą oni mili dla tego, kto ich przycina, nie będą tolerować ani znosić tego, kto to robi, a tym bardziej nie będą odczuwać wobec kogoś takiego wdzięczności ani go chwalić. Wręcz przeciwnie, jeśli ktoś ich przytnie oraz sprawi, że stracą godność i twarz, w sercach będą żywić nienawiść do tej osoby i będą chcieli znaleźć sposobność, by się na niej zemścić. Jakąż nienawiść żywią do innych! Oto, co myślą i co powiedzą otwarcie w obecności innych ludzi: „Dziś mnie przyciąłeś, więc teraz nasza waśń jest wyryta w kamieniu. Idź swoją drogą, a ja pójdę swoją, ale przysięgam, że się zemszczę! Jeśli wyznasz mi swoją winę, skłonisz głowę lub uklękniesz i będziesz mnie błagał, wybaczę ci, ale w przeciwnym razie nigdy nie puszczę tego płazem!”. Bez względu na to, co antychryści mówią lub czynią, nigdy nie postrzegają czyjegoś życzliwego przycinania, czyjejkolwiek szczerej pomocy jako nadejścia Bożej miłości i zbawienia. Widzą w tym oznakę upokorzenia i moment, w którym okryli się największym wstydem. Pokazuje to, że antychryści w ogóle nie przyjmują prawdy i że ich usposobienie to znużenie prawdą i wstręt do prawdy. Czy kiedykolwiek spotkaliście złych ludzi lub antychrystów, którzy wzięli odwet na innych, ponieważ sami zostali wcześniej przycięci? (Tak). W jaki sposób się zemścili? Czy zrobili coś okropnego? (Tak, to było okropne. Spotkałem kiedyś antychrysta, który popełnił kilka złych uczynków w kościele, a po tym, jak przywódca tego kościoła ujawnił jego zachowanie, zaczął rozpowszechniać bezpodstawne plotki, mówiąc, że ten przywódca nie wykonuje żadnej prawdziwej pracy, a jedynie wypowiada słowa i doktryny po to, aby ludzie do niego przyszli. Później, kiedy poszliśmy zdemaskować tego antychrysta, na początku próbował przedstawić się w fałszywym świetle, lecz kiedy dalej go demaskowaliśmy, zaczął nam grozić: „Za moim domem jest posterunek, a policjanci często przychodzą do mojego domu”. Chodziło mu o to, że jeśli ponownie go zdemaskujemy, zgłosi nas na policję. Jego bezwzględność została ujawniona). (Ja też kiedyś spotkałem antychrysta. Pewna siostra napisała list z donosem na niego, a kiedy zobaczył ten list, pewnym zbiegiem okoliczności w miejscu, w którym mieszkała, doszło do niebezpiecznej sytuacji, więc zebrał on wszystkich głównych współpracowników kościoła i powiedział: „Dlaczego w miejscu, w którym mieszka ta siostra, nagle doszło do niebezpiecznej sytuacji po tym, jak napisała list donoszący na mnie? Bóg z pewnością nie wykonuje niepotrzebnej pracy – być może zamierza kogoś zdemaskować!”. Następnie powiedział kilka podburzających zdań, które sprawiły, że wszyscy zaczęli wskazywać palcem na tę siostrę, wierząc, że to ona stanowi problem. Ostatecznie została ona zwolniona i odesłana, a jej list odłożony na bok i nierozpatrzony. Później porównaliśmy wszystko to, co od początku do końca powiedział ten antychryst, i odkryliśmy, że każdemu z nas mówił co innego. Zobaczyliśmy, że był przesiąknięty złem i podstępny. W końcu, dzięki omawianiu tego tematu, byliśmy w stanie go przejrzeć, a sprawa została sprawiedliwie rozwiązana). Wiadome jest, że wszyscy antychryści są złymi ludźmi, i tak długo, jak źli ludzie dzierżą władzę, wszyscy są antychrystami.

Czy to, że antychryści wywołują niepokoje w kościele, jest czymś dobrym czy złym? (Jest czymś złym). W jakim sensie? Czy Bóg popełnił błąd? Czy Bóg stracił czujność i pozwolił antychrystom przeniknąć do Jego domu? (Nie). W takim razie co się dzieje? (Bóg pozwala antychrystom przenikać do kościoła, abyśmy nabywali coraz większego rozeznania, uczyli się dostrzegać ich naturoistotę, nigdy więcej nie pozwalali się oszukać szatanowi i byli w stanie niewzruszenie dawać świadectwo o Bogu. To jest dla nas Boże zbawienie). Mówimy zawsze o tym, jak niegodziwy, okrutny i złośliwy jest szatan, że czuje niechęć do prawdy i nienawidzi jej, ale czy to dostrzegasz? Czy widzisz, co szatan robi w sferze duchowej? Jaki ma sposób mówienia i działania, jaki jest jego stosunek do prawdy i Boga, w czym tkwi jego niegodziwość – nie możesz zobaczyć żadnej z tych rzeczy. Więc bez względu na to, co mówimy; że szatan jest niegodziwy, że opiera się Bogu i że czuje niechęć do prawdy, w twoim umyśle jest to tylko stwierdzenie. Nie stoi za tym prawdziwy obraz. Są to zbyt puste i niepraktyczne słowa; nie mogą służyć jako praktyczne odniesienie. Ale kiedy ktoś zetknie się z antychrystem, trochę wyraźniej dostrzega niegodziwe, bezwzględne usposobienie szatana i jego istotę, która polega na odczuwaniu niechęci do prawdy, a jego zrozumienie szatana staje się nieco bardziej przenikliwe i praktyczne. Bez tych prawdziwych postaci i przykładów, które ludzie mogliby poczuć i zobaczyć, ich tak zwane rozumienie prawdy byłoby niewyraźne, puste i niepraktyczne. Ale kiedy wchodzą oni w prawdziwy kontakt z tymi antychrystami i złymi ludźmi, mogą zobaczyć, jak ci czynią zło i opierają się Bogu, i mogą zidentyfikować naturoistotę szatana. Widzą wtedy, że ci źli ludzie i antychryści to nowe wcielenie szatana – że są żywymi szatanami, żywymi diabłami. Kontakt z antychrystami i złymi ludźmi może mieć taki skutek. Kiedy szatan na nowo wciela się jako zły człowiek lub antychryst, możliwości jego materialnego ciała są ograniczone, a mimo to może on czynić tak wiele zła, powodować tak dużo kłopotów oraz być tak niegodziwy i podstępny w swoich czynach. Dlatego zło wyrządzane przez szatana w sferze duchowej musi być sto lub tysiąc razy większe niż suma zła wyrządzanego przez wszystkich złych ludzi i antychrystów, którzy żyją w ciele fizycznym. Zatem lekcje, które ludzie odbierają wchodząc z nimi w kontakt, są bardzo pomocne w rozwijaniu umiejętności rozpoznawania i dostrzegania oblicza szatana. Dzięki nim ludzie uczą się rozróżniać pomiędzy tym, co pozytywne, a co negatywne, tym czym Bóg gardzi, a co Mu się podoba, co jest prawdą, a co fałszem, co jest sprawiedliwością, a co niegodziwością, czego dokładnie Bóg nienawidzi, a co kocha, których ludzi odrzuca i eliminuje, a których pochwala i pozyskuje. Nie ma sensu usiłować zrozumieć tych kwestii wyłącznie w kategoriach doktryn. Trzeba doświadczyć wielu rzeczy, zwłaszcza bycia zwodzonym oraz niepokojonym przez złych ludzi i antychrystów. Dopiero gdy ktoś ma prawdziwe rozeznanie, może pojąć te liczne prawdy i dojść do głębszego i bardziej praktycznego zrozumienia tego, czego Bóg wymaga i co chce zyskać. Czyż nie prowadzi to do lepszego zrozumienia Bożych intencji? Czyż nie czyni cię to bardziej przekonanym, że Bóg jest prawdą i Tym, który jest najbardziej godny miłości? (Tak). Bóg każe ludziom wyciągać wnioski i rozwijać umiejętność rozeznania, w miarę jak doświadczają różnych rzeczy – szkoli ludzi, jednocześnie ujawniając różne ich typy. Kiedy niektórzy napotykają złą osobę lub antychrysta, nie mają odwagi ich zdemaskować, zidentyfikować, ani wejść z nimi w kontakt. Boją się i zwyczajnie starają się ich unikać, tak jakby zobaczyli jadowitego węża. Tacy ludzie są zbyt tchórzliwi, by wyciągnąć odpowiednie wnioski i nie rozwiną w sobie umiejętności rozeznania. Napotykając złe osoby lub antychrystów, nie zwracają uwagi na te lekcje ani na owo zdobywanie rozeznania, pozwalając, by ich impulsywność dyktowała im to, jak mają traktować tych ludzi, a kiedy nadejdzie czas, aby zdemaskować i zidentyfikować antychrysta, nie potrafią być pomocni ani zrobić nic praktycznego. Niektórzy widzą antychrysta czyniącego wiele zła i w głębi serca czują do niego niechęć, ale sądzą, że nic nie mogą z tym zrobić i że mają związane ręce. W konsekwencji stają się zabawką w rękach antychrysta, którą ten rozporządza wedle swojej woli, a oni to znoszą i godzą się z tym. Pozwalają mu działać lekkomyślnie i przeszkadzać w pracy kościoła, a sami nie donoszą na niego ani go nie demaskują. W swojej odpowiedzialności i swoim obowiązku zawiedli jako ludzie. Krótko mówiąc, kiedy źli ludzie i antychryści sieją spustoszenie i robią, co chcą, ujawnia to ludzi wszelkiego rodzaju i oczywiście służy również szkoleniu tych, którzy dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości, umożliwiając im rozwój umiejętności rozeznania i wglądu oraz nauczenie się czegoś i zrozumienie Bożych intencji. Które z Bożych zamiarów zaczynają dzięki temu rozumieć? Przekonują się, że Bóg nie zbawia antychrystów, ale po prostu wykorzystuje ich do świadczenia usług i kiedy skończą już je świadczyć, Bóg ich demaskuje i eliminuje, a na końcu ich karze, ponieważ są złymi ludźmi i należą do szatana. Ci, których Bóg zbawia, to grupa ludzi, którzy pomimo swego zepsutego usposobienia kochają rzeczy pozytywne i uznają, że Bóg jest prawdą, oraz podporządkowują się Jego suwerennej władzy oraz zarządzeniom, a popełniwszy występek, są w stanie okazać prawdziwą skruchę. Tacy ludzie potrafią zaakceptować bycie przycinanymi, osądzanymi i karconymi, a tym bardziej potrafią właściwie podejść do tego, gdy inni ich demaskują lub wskazują na ich problemy. Ci, którzy bez względu na to, jak Bóg działa, potrafią to zaakceptować, podporządkować się temu i czegoś się z tego nauczyć – to właśnie jest grupa ludzi, którzy naprawdę podążają za Bogiem, doświadczają Jego dzieła i są przez Niego pozyskiwani.

Na tym kończymy naszą rozmowę na temat przejawów tego, jak antychryści traktują bycie przycinanymi. Później możecie znaleźć kilka przykładów z własnego życia i doświadczenia, szczegółowo je przeanalizować i omówić opierając się na ich istocie, tak aby bracia i siostry mogli uzyskać rozeznanie. Po co mają je uzyskać? Aby umożliwić większej liczbie osób odrzucenie antychrystów, aby utrudnić i ograniczyć ich złe uczynki popełniane w kościele oraz aby uniemożliwić im powodowanie jakichkolwiek strat w pracy kościoła oraz zakłóceń i niepokojów w kościele i w innych ważnych miejscach, w których ludzie wykonują swoje obowiązki. Nazywa się to pętaniem antychrystów i złych ludzi. Chociaż większość antychrystów nie osądza publicznie Boga ani nie sprzeciwia Mu się w kościele, to potajemnie popełnia wiele zła. Wywołują niepokoje w życiu kościoła, przeszkadzają przywódcom i pracownikom omawiającym prawdę i działającym zgodnie z zasadami. Czynią bezmyślne uwagi i arbitralnie osądzają pracę domu Bożego, a nawet potępiają przywódców i pracowników kościoła, przeszkadzając w jego pracy oraz wprowadzają w błąd wybrańców Boga i wpływając na wyniki wykonywanych przez nich obowiązków. Stanowi to wielkie zło zaburzania dzieła Bożego. Wszyscy wybrańcy Boga powinni wiedzieć, że zło wyrządzane przez antychrystów jest wielkie i godne potępienia oraz nie podlega odkupieniu. Dlatego antychryści są w domu Bożym zawsze ograniczani i kontrolowani. Muszą być oni wydalani z kościoła – jest to zgodne z intencją Boga. Jeśli antychrystom pozwala się na samowolę w kościele, na wykrzykiwanie haseł i argumentów, za pomocą których chcą kontrolować braci i siostry, grozić im lub wprowadzać ich w błąd, a przywódcy i pracownicy ignorują to i nie podejmują żadnych działań i z obawy przed ich urażeniem, nie ośmielają się ich ujawnić lub ograniczyć, a to z kolei powoduje, że bracia i siostry z tego kościoła są traktowani przedmiotowo i niepokojeni przez antychrystów, wówczas znaczy to, że przywódcy tego kościoła pragną się jedynie przypodobać innym – są śmieciami, które należy wyeliminować. Jeśli przywódcy kościoła mają rozeznanie co do antychrystów i złych ludzi oraz umożliwiają wybrańcom Boga stawienie im czoła i ich zdemaskowanie, a także usunięcie diabłów, aby chronić dzieło domu Bożego, to zawstydzi to owe diabły i szatana, a także wypełni Boże intencje. Tacy przywódcy spełniają standardy i posiadają prawdorzeczywistość. Jeśli kościół cierpi z powodu niepokojów wywołanych przez antychrysta, a po jego zidentyfikowaniu i odrzuceniu przez braci i siostry, gorączkowo bierze on odwet, uciskając ich i potępiając, a przywódcy kościoła nic z tym nie robią, przymykają na to oko i starają się nikogo nie urazić, to są oni fałszywymi przywódcami. Są śmieciami i powinni zostać wyeliminowani. Jeśli ktoś jako przywódca kościoła nie jest w stanie wykorzystać prawdy do rozwiązywania problemów, zidentyfikować antychrystów, ograniczyć ich i rozprawić się z nimi, jeśli daje im wolną rękę, by w szale robili w kościele, co chcą, i jeśli nie jest w stanie ochronić wybrańców Boga przed byciem wprowadzanymi w błąd i umożliwić im normalne wykonywanie ich obowiązków – a ponadto nie jest w stanie utrzymać normalnego postępu pracy kościoła – to taki przywódca jest śmieciem i powinien zostać wyeliminowany. Jeśli przywódcy kościoła boją się ujawnić, przyciąć i ograniczyć antychrysta oraz podjąć przeciwko niemu działania, ponieważ antychryst ten jest bezwzględny i okrutny, tym samym pozwalając mu szaleć w kościele, stać się tyranem, robić wszystko, co chce, i paraliżować znaczną część pracy kościoła, doprowadzając ją do zastoju – to również są śmieciami i powinni zostać wyeliminowani. Jeśli z obawy przed odwetem nigdy nie mają odwagi zdemaskować antychrysta i nie próbują ograniczyć jego złych uczynków, co prowadzi do poważnych utrudnień, zakłóceń i szkód w życiu kościoła oraz wkraczaniu braci i sióstr w życie, to również są śmieciami i powinni zostać wyeliminowani. Czy poparlibyście dalsze przywództwo takich ludzi? (Nie). Co więc powinniście zrobić, gdy napotkacie takich przywódców? Powinieneś ich zapytać: „Antychryści dopuszczają się tak wielkiego zła, szaleją w kościele, próbują przejąć w nim władzę – czy jesteś w stanie utrzymać ich w ryzach? Czy masz odwagę ich zdemaskować? Jeśli nie odważysz się podjąć przeciwko nim działań, to powinieneś zrezygnować. Nie ma sensu tracić czasu, powinieneś ustąpić. Jeśli ze strachu przed nimi chronisz własne cielesne interesy i oddajesz braci i siostry w ręce antychrystów i złych ludzi, to powinieneś zostać przeklęty. Nie nadajesz się na przywódcę – jesteś śmieciem i prawdziwie martwą w duchu osobą!”. Tacy fałszywi przywódcy powinni zostać zdemaskowani i odrzuceni. Nie wykonują prawdziwej pracy – w obliczu złych ludzi nie chronią braci i sióstr, lecz klękają przed złymi ludźmi, idą im na ustępstwa i błagają ich o litość, przeciągając swoją haniebną egzystencję. Tacy przywódcy są śmieciami. Są zdrajcami i powinni zostać odrzuceni.

Teraz omówimy inną kwestię, a mianowicie to, w jaki sposób postawa antychrystów wobec ich widoków na przyszłość i przeznaczenia jest ujawniana w momencie, gdy są przycinani. Niektórzy antychryści pracujący w domu Bożym postanawiają w skrytości, że będą postępowali skrupulatnie, aby unikać popełniania błędów, żeby ich nie przycinano, by nie rozgniewać Zwierzchnictwa ani nie dać się przyłapać swoim przywódcom na złych uczynkach. Upewniają się oni także, że mają widzów, gdy spełniają dobre uczynki. Bez względu jednak na to, jak są skrupulatni, to ponieważ ich motywacje i ścieżka, którą kroczą, są niewłaściwe, i ponieważ mówią i działają mając na celu wyłącznie własną sławę, własne zyski i status, i nigdy nie szukają prawdy, często naruszają zasady, zakłócają i zaburzają pracę kościoła, postępują jak słudzy szatana, a nawet często popełniają liczne wykroczenia. Dla takich osób bardzo powszechnym i bardzo typowym jest częste naruszanie zasad i popełnianie wykroczeń. Dlatego też, z oczywistych względów, bardzo trudno im unikać sytuacji, gdy ktoś ich przycina. Widzieli, że pewni antychryści zostali ujawnieni i wyeliminowani, ponieważ ostro ich przycięto. Widzieli to na własne oczy. Dlaczego antychryści zachowują się tak ostrożnie? Jednym z powodów jest niewątpliwie to, że boją się, iż zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Myślą tak: „Muszę być ostrożny – przecież »Ostrożność jest matką bezpieczeństwa« i »Dobrzy wiodą spokojne życie«. Muszę postępować zgodnie z tymi zasadami i stale sobie przypominać, aby unikać czynienia zła lub wpadania w kłopoty, i muszę ukrywać swoje skażenie i intencje, żeby nikt ich nie zobaczył. Jeśli nie będę źle postępował i wytrwam do samego końca, osiągnę błogosławieństwa, uniknę katastrof i osiągnę sukces w mojej wierze w boga!”. Często się w taki sposób napędzają, motywują i zachęcają. W głębi duszy wierzą, że jeśli postąpią źle, to znacząco zmniejszą się ich szanse na otrzymanie błogosławieństw. Czyż nie jest to wyrachowanie i przekonanie, które kryją w głębi serca? Nie rozstrzygając, czy to wyrachowanie lub przekonanie antychrystów jest właściwe czy nie, to na podstawie tego wszystkiego, o co będą się oni najbardziej martwili, gdy zostaną przycięci? (O swoje perspektywy i przeznaczenie). Kojarzą przycinanie ze swoimi perspektywami i przeznaczeniem – wynika to z ich złej natury. Myślą sobie tak: „Czy przycięto mnie w ten sposób, ponieważ mam zostać wyeliminowany? Czy stało się to dlatego, że już się mnie nie chce? Czy dom boży zabroni mi wykonywać ten obowiązek? Czy nie wyglądam na osobę godną zaufania? Czy zostanę zastąpiony kimś lepszym? Czy nadal mogę liczyć na błogosławieństwa, jeśli zostanę wyeliminowany? Czy stracę możliwość wejścia do królestwa niebieskiego? Wygląda na to, że wyniki mojej pracy nie były zbyt zadowalające, więc w przyszłości muszę być bardziej ostrożny, nauczyć się posłuszeństwa i układności oraz nie sprawiać żadnych kłopotów. Muszę nauczyć się cierpliwości i przetrwać, nie wychylając się. Każdego dnia podczas wykonywania wszelkich czynności muszę ze wszystkim obchodzić się jak z jajkiem. Nie mogę opuścić gardy. Chociaż tym razem beztrosko się zdradziłem i mnie przycięto, ich ton nie był zbyt ostry. Wygląda na to, że problem nie jest zbyt poważny, wydaje się, że wciąż mam szansę – wciąż mogę uciec przed katastrofami i zostać pobłogosławiony, więc powinienem po prostu pokornie to zaakceptować. Nikt nie zamierza mnie zwolnić, nie mówiąc już o wyrzuceniu czy wyeliminowaniu, więc mogę zaakceptować to, że w ten sposób mnie przycinają”. Czy jest to postawa akceptacji wobec rozprawiania się z kimś i przycinania go? Czy naprawdę oznacza to, że ktoś poznał swoje zepsute usposobienie? Czy jest to szczera chęć okazania skruchy i rozpoczęcia wszystkiego od nowa? Czy jest to wyraz autentycznej determinacji do postępowania zgodnie z zasadami? Nie, nie jest. Dlaczego więc ludzie postępują w taki sposób? Z powodu promyka nadziei na uniknięcie katastrof i otrzymanie błogosławieństw. Dopóki ten promyk nadziei nie zgaśnie, dopóty nie mogą się zdradzić, nie mogą ujawnić swojego prawdziwego ja, nie mogą powiedzieć innym, co kryje się w głębi ich serc, i nie mogą dopuścić do tego, by inni dowiedzieli się o żywionej przez nich urazie. Muszą ukrywać te rzeczy, podkulić ogon i nie dopuścić do tego, by inni zobaczyli ich prawdziwą twarz. Dlatego w ogóle się nie zmieniają po tym, jak ktoś ich przytnie, i dalej robią wszystko po staremu. Jaka więc zasada stoi za ich postępowaniem? Zasada mówiąca po prostu, aby we wszystkim chronić własne interesy. Bez względu na to, jakie błędy popełniają, nie informują o tym innych; muszą sprawiać, aby wszyscy wokół myśleli o nich, że są doskonali, pozbawieni skaz i wad, i że nigdy nie popełniają błędów. W taki właśnie sposób się maskują. Przedstawiając się w takim fałszywym świetle przez dłuższy czas, w mniejszym lub większym stopniu nabierają pewności, że unikną katastrof, zostaną pobłogosławieni i wejdą do królestwa niebieskiego. Ponieważ jednak w swoich działaniach, często naruszają oni zasady, to ku ich zaskoczeniu są przycinani. Sprawia im to ból: „Tyle wycierpiałem, jak możesz mnie przycinać? Dlaczego nie spotkało mnie jeszcze coś tak wspaniałego, jak otrzymanie błogosławieństw? Z jakiego powodu jest mi wciąż do nich tak daleko? Kiedy to cierpienie się skończy?”. A kiedy słyszą słowa przycinania, myślą: „Jeśli znowu będę niedbały, nie będę dążył do prawdy i świadomie będę robił złe rzeczy, które przeszkadzają w pracy domu bożego, to zostanę wyeliminowany i wydalony. Czy nie stracę wtedy swoich widoków na przyszłość i swojego przeznaczenia? Całe to cierpienie, jakiego doświadczyłem przez te lata wiary w boga, pójdzie na marne!”. Raz za razem praktykują cierpliwość i powściągliwość, a w sercu powtarzają sobie: „Muszę to znieść! Muszę wytrwać! Jeśli tego nie zniosę, całe cierpienie i niesprawiedliwość, których doświadczyłem, pójdą na marne. Muszę wytrwać. Jeśli wytrwam do samego końca, zostanę zbawiony! Jeśli ktoś powie mi coś nieprzyjemnego, po prostu udam, że tego nie słyszałem. Będę zachowywał się tak, jakby nie mówił o mnie, lecz o kimś innym”. Jednak bez względu na to, jak słuchają, nadal czują, że nie mają przeznaczenia. Uważają, że w tej sytuacji, gdy zostali przycięci, zostali potępieni; czują się beznadziejnie, niezdolni do ujrzenia światła na końcu tunelu, bez wizji jutra i jakiejkolwiek przyszłości. Czy w tym momencie ci źli ludzie i antychryści potrafią dalej wykazywać się cierpliwością? (Nie. Widzą, że ich nadzieje na otrzymanie błogosławieństw legły w gruzach, w związku z tym nie umieją pozostać cierpliwi). Czy chodzi tylko o to, że nie są w stanie zachować cierpliwości? Czy nie podejmą jakiegoś działania? (Owszem, podejmą). Jakie? (Mogą szerzyć zniechęcenie oraz wprowadzać w błąd niektórych braci i siostry, którym brakuje rozeznania, aby przeszli na ich stronę i stanęli w ich obronie, podzielając ich skargi i żale). Dokładnie tak – gdy poczują, że stracili nadzieję, podejmą działanie. Pomyślą: „Nie rozwijasz mnie już ani nie proponujesz mi ważnych stanowisk, a na dokładkę chcesz mnie wyeliminować. Jeśli ja nie mogę otrzymać błogosławieństwa, to ty też nie! Jeśli tutaj nie ma już dla mnie miejsca, to znajdę je gdzie indziej, ale jeśli odejdę, pociągnę za sobą jeszcze dwie osoby. Byłeś dla mnie niemiły, więc źle cię potraktuję! Nie chciałeś mnie przypadkiem wyeliminować? Zapłacisz za te słowa!”. Rzucą tej osobie rękawicę i podniosą wrzawę, a ich naturoistota polegająca na nienawiści do prawdy zostanie ujawniona. Ich entuzjazm, wyrzekanie się różnych rzeczy, koszty jakie ponoszą, cierpienie oraz płacenie ceny znikną, gdy ich nadzieje na otrzymanie błogosławieństwa zostaną rozwiane. Wtedy ludzie będą mogli zobaczyć, że ich pierwotny entuzjazm do ponoszenia kosztów na rzecz Boga oraz ich cierpienie i płacenie ceny były fałszywe i stanowiły jedynie pozory.

Gdy antychrystów się zwalnia bądź eliminuje, są gotowi do walki i bez skrępowania narzekają, a ich demoniczna strona zostaje obnażona. Jaka to strona? W przeszłości absolutnie nie wykonywali swoich obowiązków po to, aby dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, lecz po to, aby uzyskać błogosławieństwa, a teraz wreszcie mówią prawdę na ten temat i ujawniają istotę sytuacji. Mówią: „Gdybym nie próbował dostać się do królestwa niebieskiego lub zdobyć błogosławieństwa, a następnie wielkiej chwały, to czy chciałbym mieć coś do czynienia z wami – ludźmi wartymi mniej od łajna? Czy jesteście godni przebywania w mojej obecności? Nie rozwijacie mnie ani nie awansujecie, a chcecie mnie wyeliminować. Pewnego dnia pokażę ci, jaką cenę zapłacisz za wyeliminowanie mnie, oraz konsekwencje, jakie w związku z tym poniesiesz!”. Antychryści rozpowszechniają te idee i wymykają się im takie diabelskie słowa. Po tym jak rzucą rękawicę, ich złośliwa natura i bezwzględne usposobienie zostają ujawnione, a oni zaczynają rozpowszechniać swoje wyobrażenia. Zaczynają również wciągać w swoje szeregi tych, którzy są nowymi wierzącymi o niezbyt dojrzałej postawie oraz nie posiadają rozeznania, takich, którzy nie dążą do prawdy i często są zniechęceni lub słabi, a także tych, którzy są konsekwentnie niedbali w wypełnianiu swoich obowiązków i nie wierzą prawdziwie w Boga. Jak sami powiedzieli: „Jeśli mnie wyeliminujecie, będę musiał pociągnąć za sobą kilku innych!”. Czyż ich szatańska natura nie została tym samym obnażona? Czy zwykli ludzie zrobiliby coś podobnego? Ogólnie rzecz biorąc, ludzie o zepsutym usposobieniu po prostu czują się smutni i zranieni, gdy zostają zwolnieni, uważając, że tym samym stracili jakąkolwiek nadzieję, lecz ich sumienie każe im myśleć: „To nasza wina, nie wypełniliśmy naszych obowiązków. W przyszłości będę starał się postępować lepiej, a jeśli chodzi o to, jak Bóg mnie traktuje i jakie decyzje podejmuje w stosunku do mnie, to jest to wyłącznie Jego sprawa. Ludzie nie mają prawa stawiać Bogu wymagań. Czyż Boże działania nie opierają się na tym, co ludzie przejawiają? Jeśli ktoś kroczy złą ścieżką, powinien zostać zdyscyplinowany i wychłostany, to oczywiste. W tej chwili smutne jest to, że mam nieszczególny potencjał i nie jestem w stanie spełnić intencji Boga, a także to, że nie rozumiem prawdozasad i działam arbitralnie i samowolnie, kierując się moim zepsutym usposobieniem. Zasługuję na wyeliminowanie, ale mam nadzieję, że będę miał szansę nadrobić to w przyszłości!”. Ludzie z odrobiną sumienia podążają taką właśnie ścieżką. Decydują się rozważyć tę kwestię w ten sposób, a ostatecznie również ją tak rozwiązać. Oczywiście nie ma w tym wielu elementów praktykowania prawdy, ale ponieważ ci ludzie mają sumienie, nie posuną się tak daleko, by opierać czy sprzeciwiać się Bogu lub bluźnić przeciwko Niemu. Lecz antychryści tacy nie są. Ponieważ mają bezwzględną naturę, są wrogo nastawieni do Boga. Kiedy ich widoki na przyszłość i ich przeznaczenie są zagrożone lub im odebrane, a oni nie widzą żadnych szans na dalsze życie, decydują się na szerzenie pojęć, osądzanie dzieła Bożego i nakłanianie niedowiarków, którzy są z nimi w zmowie, do wspólnego przeszkadzania w dziele domu Bożego. Odmawiają nawet wzięcia odpowiedzialności za swoje przeszłe występki i złe uczynki, a także za wszelkie straty, jakie spowodowali w dziele lub własności domu Bożego. Kiedy dom Boży zajmuje się nimi i eliminuje ich, najczęściej wypowiadają jedno zdanie. Jakie? (Jeśli tutaj nie ma już dla mnie miejsca, to znajdę je gdzie indziej). Czyż nie jest to kolejne diabelskie zdanie? Jest to coś, czego osoba o zwykłym człowieczeństwie, poczuciu wstydu i sumieniu nie mogłaby nigdy powiedzieć. Nazywamy to diabelskimi słowami. Są to różne przejawy bezwzględnego usposobienia, które antychryści ujawniają, gdy są przycinani i czują, że ich status oraz reputacja są zagrożone, że coś zagraża ich prestiżowi, a zwłaszcza, jeśli wkrótce mają zostać pozbawieni swoich widoków na przyszłość i przeznaczenia – a tym samym ujawnia się ich istota niedowiarków. W rzeczywistości dom Boży przycina ludzi dlatego, że działają oni arbitralnie i samowolnie podczas wykonywania swoich obowiązków, zakłócając w ten sposób i zaburzając pracę domu Bożego, a zarazem nie zastanawiają się nad sobą ani nie okazują skruchy – tylko wtedy dom Boży ich przycina. Czy w tej sytuacji przycinanie ich oznacza, że są eliminowani? (Nie). Absolutnie nie. Ludzie powinni przyjąć to w pozytywny sposób. W tym kontekście każde przycinanie, czy to przez Boga, człowieka, przywódców i pracowników, czy przez braci i siostry, nie nosi znamion złośliwości i jest korzystne dla pracy kościoła. Możliwość przycięcia osoby, która działała arbitralnie i samowolnie, przeszkadzając w pracy domu Bożego, jest rzeczą sprawiedliwą i pozytywną. Jest to coś, co porządni ludzie oraz ci, którzy kochają prawdę, powinni robić. Jednak gdy ludzie, którzy są przycinani, ponieważ popełnili występki, nie akceptują tego i się temu przeciwstawiają, wykazując nienawiść i pragnienie zemsty, jest to niewłaściwe i niegodziwe. Tak wielu ludzi wykonuje obowiązki w domu Bożym – kto z nich choć raz nie doświadczył bycia przycinanym? Ilu z nich stało się zniechęconych i nieposłusznych, ponieważ zostali przycięci, a nawet próbowało popełnić z tego powodu samobójstwo, czując, że nie otrzymają błogosławieństwa i że stracili wszelką nadzieję; ilu chciało w związku z tym porzucić swoje obowiązki, zacząć się źle zachowywać, czy wręcz wpaść w szał; ilu zaczęło nienawidzić innych, a nawet chciało wziąć na nich odwet? Takich osób jest naprawdę niewiele. Tylko źli ludzie mogą robić takie rzeczy. Tylko oni są w stanie postrzegać bycie przycinanym jako niewłaściwe traktowanie przez impulsywnych ludzi. Oczywiście wszelkie przycinanie, o którym mówi dom Boży, jest właściwe i odbywa się z korzyścią dla pracy kościoła i wejścia w życie poszczególnych osób. Jest to coś pozytywnego, zgodnego z intencją Boga oraz ze słowem Bożym. Kiedy antychryści są przycinani, zawsze starają się bronić swojej reputacji, statusu i godności, łącząc to z własnymi interesami, a zwłaszcza ze swoimi widokami na przyszłość i przeznaczeniem. Jeśli przycinanie odbywa się ze szkodą dla tych rzeczy, to nie potrafią go zaakceptować. Jeśli przycinanie jest dotkliwe i nie tylko niszczy to ich reputację, status oraz godność, ale także zagraża ich perspektywom i przeznaczeniu, są jeszcze mniej skłonni je zaakceptować. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, kto ich przycina, antychryści nie są w stanie przyjąć tego od Boga, zastanowić się nad sobą i poznać samych siebie, nie potrafią też wyciągnąć z tego lekcji, wykazać się prawdziwą skruchą czy lepiej wykonywać dzięki temu swoje obowiązki. Zamiast tego opierają się w sercach, przyjmując postawę sprzeciwu i odmawiając przyjęcia tego do wiadomości. Taka jest postawa antychrystów wobec bycia przycinanymi, a także wobec prawdy.

Co jest takim absolutnym minimum, jeśli chodzi o to, co ludzie powinni zrozumieć w kwestii bycia przycinanymi? Bycie przycinanym to coś, czego ludzie muszą doświadczyć, zanim będą mogli wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy – jest to nieodzowne. Jest to również coś, z czym ludzie muszą się mierzyć na co dzień i czego muszą często doświadczać, aby dostąpić zbawienia w swojej wierze w Boga. Nikt nie może się obejść bez bycia przycinanym. Czy przycinanie osób to coś, co wiąże się z ich widokami na przyszłość i ich przeznaczeniem? (Nie). Po co więc się kogoś przycina? Czy po to, żeby go potępić? (Nie, robi się to po to, żeby pomóc ludziom zrozumieć prawdę i wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami). Zgadza się. To jest ich najwłaściwsze rozumienie. Przycinanie to rodzaj dyscyplinowania, rodzaj chłosty, i naturalnie jest ono również formą pomocy i zbawienia. Bycie przycinanym pozwala na czas zawrócić swoje błędne dążenia. Możesz szybko rozpoznać problemy, jakie masz obecnie, i na czas dostrzec skażone usposobienie, które przejawiasz. Bez względu na wszystko, bycie przycinanym może ci pomóc zauważyć twoje błędy i wykonywać twoje obowiązki zgodnie z zasadami. To chroni cię na czas przed powodowaniem odchyleń i pobłądzeniem oraz powstrzymuje cię przed spowodowaniem poważnych problemów. Czyż nie jest to największa pomoc dla ludzi oraz ich największe zbawienie? Osoby z sumieniem i rozumem powinny być w stanie prawidłowo podchodzić do bycia przycinanymi. Dlaczego antychryści nie potrafią zaakceptować bycia przycinanymi? Ponieważ uważają, że przycinanie pochodzi od człowieka, a nie od Boga. Uważają, że ktokolwiek ich przycina, utrudnia im życie i dręczy ich. Sądząc po mentalności antychrystów, nie akceptują oni bycia przycinanymi przede wszystkim dlatego, że nie przyjmują prawdy. Nie potrafią wyciągać z niego wniosków, nie są w stanie poznać samych siebie ani szukać prawdy. Właśnie to leży u źródła ich braku akceptacji dla bycia przycinanymi. W ich sercach istnieje pewien poważny problem, który potwierdza, że naturoistota antychrystów sprowadza się do niechęci do prawdy, a wręcz do wrogiego do niej nastawienia.
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część dziewiąta)

II. Interesy antychrystów

D. Ich perspektywy i przeznaczenie

4. Jaki antychryści mają stosunek do tytułu „posługującego”

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie dziewiątego punktu dotyczącego różnych przejawów bycia antychrystem, czyli to, że antychryści: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę. W tym punkcie głównym tematem naszej rozmowy jest szczegółowa analiza interesów antychrystów, a dzisiaj omówimy czwarty podpunkt w ramach czwartego punktu dotyczącego interesów antychrystów – jak traktują tytuł „posługującego” – i przeanalizujemy, jak go traktują. Ci, którzy do tej pory podążają za Bogiem, są zaznajomieni ze słowem „posługujący” i większość zasadniczo już zaakceptowała ten tytuł w swoich sercach. Jeśli chodzi o ich subiektywne skłonności, to nie odczuwają przed nim oporu. Jeśli jednak przejdziemy do szczegółów reakcji danej osoby na to, że zostaje nazwana posługującym, to wyraża ona wtedy przede wszystkim opór i niechęć, czując się tym faktem pokrzywdzona, nie chce być tak nazywana i wcale nie ma życzenia być posługującym. Sądząc po wyrażeniach ludzi, chociaż zgadzają się oni, że termin „posługujący” nie jest złym tytułem w kategoriach ich subiektywnych skłonności, to z obiektywnej perspektywy ich podejście do niego nadal charakteryzuje pewna doza dyskryminacji, wrogości, a nawet niechęci – takie mają wobec niego odczucia. Niezależnie od tego, co myślą o tytule „posługujący”, czy potrafią go szczerze zaakceptować i faktycznie być posługującym, czy też nie, lub czy to, co o nim myślą, wiąże się z nieczystością i życzeniami typowymi dla ludzi, dziś najpierw omówimy to, czym dokładnie jest „posługujący”, jak definiuje i charakteryzuje go Bóg, jaka jest istota owych posługujących, o których Bóg mówi, jak postrzega On to słowo oraz jak różni się to od tego, w jaki sposób postrzegają je ludzie, abyście wszyscy mogli dokładnie ten tytuł zrozumieć i wyrobić w swoich sercach odpowiednie pojęcie na jego temat.

a. Definicja i pochodzenie tytułu „posługujący”

Słowo „posługujący” dosłownie oznacza osobę, która pracuje i wkłada w coś swój wysiłek. Jeśli traktujemy ten tytuł w kategoriach stanowiska, odnosi się on do kogoś, z kogo czyni się użytek przez pewien czas. Oznacza to, że jeśli ktoś jest uważany za posługującego i podejmuje pracę lub zatrudnienie w jakiejś branży, to nie są one długoterminowe, a jedynie tymczasowe. Taka osoba tymczasowo ma podejmować wysiłek i służyć przez jakiś czas w danej branży lub na danym stanowisku. Nie ma żadnych perspektyw na przyszłość ani nie otrzymuje z tego tytułu żadnych pozapłacowych korzyści materialnych. Nie musi też ponosić żadnej odpowiedzialności – jest po prostu opłacana za przydzieloną jej pracę. Po jej ukończeniu nie jest już dłużej potrzebna – odbiera swoje wynagrodzenie i odchodzi. Krótko mówiąc, jest to zatrudnienie tymczasowe, a gdy pracownik jest potrzebny, prosi się go o wykonanie pracy. Jest to dosłowne rozumienie terminu „posługujący”. Jeśli zinterpretujemy słowo „posługujący” tak, jak postrzegają je ludzie, wówczas posługujący są określani jako „pracownicy kontraktowi” lub „tymczasowi” – ludzie, którzy pracują lub wkładają wysiłek w daną pracę lub branżę przez pewien czas. Ich jedynym zakotwiczeniem w pracy jest okres, w którym są potrzebni do jej wykonania, a po jego upływie nie mają już żadnej wartości. Dzieje się tak, ponieważ przestali już być potrzebni i nie mają już wartości użytkowej – ich wartość została wyczerpana w tym czasie. Jest to dosłowne znaczenie słowa „posługujący”, które ludzie są w stanie zrozumieć i dostrzec. Czy w tym znaczeniu, które można wyrazić ludzkim językiem, to jest znaczeniu tytułu „posługujący” wypowiedzianego przez Boga, które ludzie mogą pojąć, istnieje jakiś poziom, który jest zgodny z prawdą? Czy na jakimś poziomie jest ono zgodne ze zwykłym człowieczeństwem i z racjonalnością? Czy istnieje poziom znaczenia, który ludzie powinni rozumieć jako prawdziwe istoty stworzone? Czy istnieje poziom znaczenia dotyczący tego, jak Bóg traktuje ten tytuł? (Nie). Skąd wiecie, że nie? Jesteście skołowani i nie potraficie tego wyjaśnić. Są wśród was studenci, absolwenci, doktoranci i profesorowie, ale żaden z was nie potrafi tego w sposób jasny wyjaśnić, prawda? (Tak, zgadza się). To jest właśnie różnica pomiędzy wiedzą a prawdą. Możesz być wykształcony, znać definicje poszczególnych słów, czyli „posługa” i „czyniący”, ale kiedy te terminy łączą się w jedno słowo, aby opisać typ osoby lub grupę ludzi, jesteś w stanie zrozumieć istotę tych ludzi, to, co przejawiają, oraz ich rangę wśród całej ludzkości, lecz jeśli nie potrafisz pojąć tego słowa z perspektywy prawdy i z punktu widzenia istoty stworzonej, to z czego dokładnie wynika twoje zrozumienie? Co dokładnie jest istotą tego słowa, które zaczynasz rozumieć? Czy nie jest to zrozumienie słowa „posługujący”, które pochodzi od tej zepsutej ludzkości, od tego społeczeństwa i z wiedzy, jaką posiada ludzkość? (Zdecydowanie). Czy wiedza ludzkości jest zgodna z prawdą, czy w stosunku do niej wroga? (Jest wroga w stosunku do prawdy). Kiedy zatem tak właśnie rozumiesz i pojmujesz to słowo, to czy stoisz w opozycji do Boga, czy po stronie zgodności z Nim? Oczywiście, kiedy rozumiesz i pojmujesz za pomocą swojej wiedzy i swojego umysłu, mimowolnie i nieświadomie stajesz w opozycji do Boga. Kiedy używasz swojej wiedzy do zrozumienia tego słowa, to, co pojąłeś, nieuchronnie prowadzi do tego, że czujesz opór, wstręt, obrzydzenie, a nawet nienawiść do słowa „posługujący”. Czy dochodzi tu do jakiegokolwiek podporządkowania? Czy dochodzi do prawdziwej akceptacji? (Nie). Niektórzy mówią: „Przyjmuję dobre słowa, ale dlaczego miałbym akceptować to złe słowo? Wystarczy, że nie czuję wobec niego oporu. Na przykład akceptuję pozytywne określenia, takie jak »otrzymanie korony«, »otrzymanie nagrody«, »bycie błogosławionym«, »wejście do królestwa«, »pójście do nieba«, »niepójście do piekła«, »niebycie ukaranym« i »bycie synem pierworodnym«. Jest to naturalna i zwykła reakcja człowieka. Są to bowiem rzeczy, do których ludzie powinni dążyć. Jeśli chodzi o negatywne określenia, takie jak »źli ludzie«, »antychryści«, »bycie ukaranym« i »pójście do piekła« – to nikt nie lubi ich przyjmować. Słowo »posługujący« jest samo w sobie neutralne, ale zgodnie z moim zrozumieniem nie mogę go zaakceptować i wystarczy, że nim nie gardzę. Jeśli mam je dobrowolnie zaakceptować, podporządkować się mu i przyjąć je od Boga, to jest to po prostu niemożliwe”. Czyż ludzie nie myślą w ten sposób? (Zdecydowanie). Czy taki sposób myślenia jest dobry, czy zły? (Zły). Kiedy dowiedziałeś się, że jest zły? W tej chwili, prawda? To jest właśnie problem. Dopiero teraz zdałeś sobie sprawę, że takie myślenie jest złe. Przedtem wydawało się, że już zaakceptowałeś tytuł „posługującego” i subiektywnie go zaakceptowałeś – jednak czy ta akceptacja była prawdziwa, czy fałszywa? (Fałszywa). Najwyraźniej nie była ona prawdziwa, a ty nie byłeś w pełni skłonny go zaakceptować. Były w twoim podejściu fałsz, udawanie i niechęć, a także poczucie, że nie masz innego wyboru.

Omówiliśmy właśnie to, jak ludzie rzeczywiście reagują i co przejawiają w związku z tytułem „posługującego”, a zachowania te w pełni odzwierciedlają ludzkie opinie, poglądy i poziom zrozumienia tego słowa, całkowicie ujawniając, że postawa ludzi wobec niego cechuje się niechęcią, dyskryminacją i wstrętem oraz oporem płynącym wprost z głębi ich serc. Dzieje się tak, ponieważ ludzie gardzą byciem posługującymi oraz samym tym słowem – nie chcą być posługującymi i nienawidzą tego. Takie jest rozumienie tego tytułu przez ludzi i taki jest ich stosunek do niego. Przyjrzyjmy się teraz dokładnie temu, jak Bóg postrzega posługujących, jak powstało słowo „posługujący”, jaka jest istota tego tytułu w Bożych oczach oraz jakie jest jego pochodzenie. Dosłowne znaczenie słowa „posługujący” to, używając zwykłego ludzkiego języka, pracownik tymczasowy, ktoś, kto okresowo pracuje w danej branży lub zawodzie i jest tam na pewien czas potrzebny. W Bożym planie zarządzania, w Bożym dziele i w Bożym domu ta grupa ludzi zwanych posługującymi jest niezbędna. Kiedy przyszli do domu Bożego, do miejsca dzieła Bożego, nie wiedzieli nic o Bogu ani o wierze w Niego, a tym bardziej o dziele Boga czy Jego planie zarządzania. Niczego nie rozumieli; byli po prostu ludźmi z zewnątrz, niewierzącymi. Kiedy ludzie, którzy w oczach Boga są niewierzący, przychodzą do domu Boga, co potrafią dla Niego zrobić? Można powiedzieć, że nie potrafią zrobić nic. Ponieważ ludzie są przepełnieni skażonymi skłonnościami i w ogóle nie znają Boga, a także ze względu na to, jaką mają naturoistotę, mogą zrobić tylko to, co Bóg im nakaże. Podążają za dziełem Bożym do każdego punktu, który dzieło to osiągnie, a ich wiedza rozciąga się tak daleko, jak prowadzą ich słowa Boga – znają tylko Jego słowa, a przy tym w ogóle ich nie rozumieją. Ludzie ci biernie realizują każde zadanie, którego Bóg od nich wymaga – są całkowicie bierni, a nie aktywni. „Bierni” oznacza tutaj, że nie wiedzą, co Bóg uczyni, nie wiedzą, o zrobienie czego ich prosi, nie znają znaczenia ani wartości pracy, którą nakazuje im wykonać, ani nie wiedzą, jaką ścieżką powinni podążać. Przychodząc do domu Bożego, są jak maszyny, działające tylko na tyle, na ile Bóg je obsługuje. Czego On od nich potrzebuje? Czy wiecie? (Ludzie są dla Boga obiektami, wobec których wyraża On prawdę, żeby ich osądzić. Ludzie są adresatami słów Bożych). To jest jedna część; ludzie są adresatami słów Bożych. Co jeszcze? A co z ludzkimi talentami? (Tak). A co ze sposobem myślenia charakteryzującym zwykłe człowieczeństwo? (Tak). Bóg używa cię jedynie wtedy, gdy myślisz w sposób typowy dla zwykłego człowieczeństwa. Jeśli nie posiadasz sumienia i rozumu, to nie kwalifikujesz się nawet do tego, aby być posługującym. Co jeszcze? (Ludzkie umiejętności i wyjątkowe zdolności). Mieszczą się one w pojęciu talentów i również są integralną częścią tego, o czym mówimy – różne umiejętności, które ludzie posiadają. Co jeszcze? (Postanowienie, by współpracować z Bogiem). To również zawiera się w tym, czego potrzebuje Bóg, pragnienie posłuszeństwa i podporządkowania się – i oczywiście można również powiedzieć, że jest to pragnienie ludzi, by kochać rzeczy pozytywne i prawdę. Pragnienie posłuszeństwa i podporządkowania się jest wyrazem postanowienia, by współpracować z Bogiem, ale jaki jest najwłaściwszy sposób, aby to wyrazić? (Pragnienie posłuszeństwa i podporządkowania się). Zgadza się, słowo „pragnienie” ma szersze znaczenie i obejmuje szerszy zakres. Jeśli użyjemy słowa „postanowienie”, zakres jest nieco węższy. Co więcej, „pragnienie” ma stosunkowo lżejszy wydźwięk niż „postanowienie”, co oznacza, że jeśli masz jakieś pragnienie, to stopniowo powstają u ciebie różne postanowienia – postanowienie jest bardziej konkretne, podczas gdy pragnienia mogą być nieco szersze. Jeśli chodzi o Stwórcę, to tych kilka rzeczy jest tym, czego Bóg potrzebuje od zepsutej ludzkości. Oznacza to, że kiedy osoba z zewnątrz, która nie wie absolutnie nic o Bogu, Bożym zarządzaniu, Bożej istocie, wypowiedziach Boga oraz o Bożym usposobieniu, przychodzi do domu Bożego, jest jak maszyna, a to, co może zrobić dla Boga i we współpracy z Bożym dziełem, nie ma w zasadzie nic wspólnego ze standardem, którego Bóg wymaga – czyli z prawdą. Związane z takimi ludźmi rzeczy, którymi Bóg może się posłużyć, sprowadzają się do rzeczy, o których właśnie wspomnieliśmy: pierwszą jest to, że ludzie ci mogą stać się adresatami słów Bożych; drugą są talenty, które posiadają; trzecią jest to, że charakteryzują się sposobem myślenia typowym dla zwykłego człowieczeństwa; czwartą są różne umiejętności, które posiadają; wreszcie piątą – najważniejszą – jest to, że ludzie ci posiadają pragnienie okazania posłuszeństwa i podporządkowania się słowom Bożym. Wszystkie te aspekty są kluczowe. Gdy ktoś posiada je wszystkie, wówczas zaczyna pracować w służbie dzieła Bożego i na rzecz Bożego planu zarządzania oraz oficjalnie znajduje się na właściwej drodze, co oznacza, że formalnie stał się posługującym w domu Bożym.

Gdy ludzie nie rozumieją Bożych słów, prawdy ani intencji Boga i nawet w najmniejszym stopniu się Go nie boją, nie może być dla nich innej roli niż posługującego. Oznacza to, że w istocie jesteś posługującym, niezależnie od tego, czy chcesz nim być, czy nie – nie możesz uciec od tego tytułu. Niektórzy mówią: „Wierzyłem w Boga przez całe moje życie. Minęły już dziesięciolecia, odkąd zacząłem wierzyć w Jezusa – czy naprawdę wciąż jestem tylko posługującym?”. Co sądzicie o tym pytaniu? Komu ci ludzie je zadają? Powinni je zadać sobie i poświęcić chwilę na autorefleksję: „Czy już rozumiem Boże intencje? Czy teraz, gdy wykonuję swoje obowiązki, to czy jest to jedynie coś, w co wkładam wysiłek, czy też może już praktykuję prawdę? Czy podążam ścieżką dążenia do prawdy i jej zrozumienia? Czy wkroczyłem w prawdorzeczywistość? Czy posiadam bogobojne serce? Czy jestem kimś, kto podporządkowuje się Bogu?”. Muszą zastanowić się nad sobą, biorąc pod uwagę wszystkie te rzeczy. Jeśli spełniają te kryteria, potrafią wytrwać w obliczu Bożych prób, boją się Boga i wystrzegają się zła, to oczywiście nie są już posługującymi. Jeśli natomiast nie spełniają choćby jednego z nich, to bez wątpienia pozostają posługującymi i jest to w ich przypadku coś nieuniknionego i nieuchronnego. Niektórzy mówią: „Wierzę w Boga od ponad 30 lat, a nie wliczam w to lat, które spędziłem wierząc w Jezusa. Odkąd Bóg stał się ciałem, pojawił się, wykonuje swoje dzieło i zaczął głosić swoje wypowiedzi, jestem Jego wyznawcą. Byłem jednym z pierwszych, którzy osobiście doświadczyli dzieła Bożego i usłyszeli słowa wypowiedziane z ust Boga. Od tego czasu minęło wiele lat, a ja wciąż wierzę w Boga i podążam za Nim. Kilkukrotnie mierzyłem się z aresztowaniem i prześladowaniami, napotkałem mnóstwo niebezpieczeństw, a Bóg zawsze mnie chronił i prowadził – nigdy mnie nie opuścił. Teraz w dalszym ciągu wykonuję swoje obowiązki, mój stan ciągle się poprawia, moja wiara stale rośnie i nie mam absolutnie żadnych wątpliwości co do Boga – czy naprawdę nadal jestem jedynie posługującym?”. Kogo pytasz? Czy nie pytasz o to niewłaściwej osoby? W ogóle nie powinieneś zadawać tego pytania. Skoro wierzysz od tylu lat, to czy nie wiesz, czy jesteś posługującym, czy nie? Jeśli tego nie wiesz, to dlaczego nie zadasz sobie pytania, czy posiadasz prawdorzeczywistość, czy masz bogobojne serce i czy zachowujesz się tak, aby wystrzegać się zła? Bóg od tak wielu lat czyni swoje dzieło i wypowiedział wszystkie te słowa – ile zrozumiałeś i w ile wkroczyłeś? Ile zyskałeś? Ile razy byłeś przycinany, ilu próbom zostałeś poddany oraz ile razy doświadczyłeś uszlachetniania? Kiedy to wszystko przyjąłeś, to trwałeś przy swoim świadectwie? Czy jesteś w stanie nieść świadectwo o Bogu? Kiedy zostajesz poddany próbom podobnym do tych, które spotkały Hioba, czy jesteś w stanie wyprzeć się Boga? Jak wielka jest twoja wiara w Boga? Czy twoja wiara jest tylko pewnym przekonaniem, czy też prawdziwą wiarą? Zadaj sobie te pytania. Jeśli nie znasz na nie odpowiedzi, to masz zamęt w głowie i widzę, że po prostu podążasz za tłumem – nie zasługujesz nawet na miano posługującego. Ktoś, kto ma takie nastawienie do tytułu „posługujący” i wciąż w głębi serca jest zdezorientowany, jest doprawdy żałosny. Nie wie nawet, kim jest, podczas gdy Bóg traktuje wszystkich ludzi w sposób całkowicie jasny i klarowny.

Właśnie omówiliśmy to, jakie dokładnie jest pierwotne Boże znaczenie słowa „posługujący”. Na początku, kiedy ludzie przychodzą do domu Bożego i nie rozumieją prawdy, mając jedynie różne pragnienia lub postanowienie współpracy, rolą, jaką odgrywają w tym okresie, może być tylko rola posługującego. Oczywiście słowo „służba” nie brzmi zbyt przyjemnie. Mówiąc inaczej, oznacza ono świadczenie usług i pracę w służbie Bożego dzieła zarządzania służącego zbawieniu ludzkości – oznacza ono wysiłek. Ludzie ci nie rozumieją żadnych prawd ani Bożych intencji i nie mogą wnieść żadnego wysiłku w konkretne dzieło, w które Bóg angażuje się, aby zbawić ludzkość i zarządzać nią, ani w żaden sposób nie są w stanie współpracować na rzecz tego dzieła ani różnych prac związanych z prawdą. Posiadają tylko pewne umiejętności i talenty, i mogą jedynie włożyć pewien wysiłek i wypowiedzieć się na temat jakiegoś aspektu dzieła dotyczącego spraw ogólnych oraz wykonać jakąś poboczną pracę o charakterze usługowym. Jeśli taka jest istota pracy, jaką zajmują się ludzie wykonujący swoje obowiązki, jeśli odgrywają oni jedynie rolę świadczących usługi, to trudno jest im pozbyć się miana „posługujących”. Dlaczego? Czy ma to coś wspólnego z Bożą definicją tego tytułu? Tak, jak najbardziej. Ludziom bardzo łatwo jest włożyć w coś odrobinę wysiłku i robić coś zgodnie ze swoimi naturalnymi zdolnościami i talentami oraz umysłami, ale życie zgodnie z prawdą, wejście w prawdorzeczywistość i działanie zgodnie z Bożymi intencjami potrafi być bardzo uciążliwe – wymaga czasu, Bożego przewodnictwa i oświecenia oraz Bożej dyscypliny, a w jeszcze większym stopniu wymaga przyjęcia sądu i karcenia słowami Bożymi. Toteż gdy ludzie pracują nad osiągnięciem tych celów, tym, co większość z nich może zrobić i potrafi zapewnić, są rzeczy, o których właśnie wspomnieliśmy: bycie adresatem słów Bożych, posiadanie pewnych talentów i bycie użytecznym w domu Bożym, posiadanie sposobu myślenia typowego dla zwykłego człowieczeństwa i umiejętność zrozumienia oraz wykonania każdej pracy, którą im zlecono, posiadanie pewnych umiejętności i możliwość wykorzystania swoich wyjątkowych zdolności w określonej pracy w domu Bożym oraz, co najważniejsze, pragnienie posłuszeństwa i podporządkowania. Kiedy świadczysz usługi w domu Bożym i wkładasz wysiłek w dzieło Boże, to jeśli choć w najmniejszym stopniu pragniesz okazać posłuszeństwo i się podporządkować, nie zniechęcisz się i nie zaczniesz się obijać. Zamiast tego zrobisz wszystko, co w twojej mocy, by zachować powściągliwość i popełniać mniej złych uczynków, a więcej dobrych. Czyż nie jest to stan i sytuacja, w których znajduje się większość ludzi? Oczywiście wśród was wszystkich jest bardzo niewielka garstka ludzi, którzy już porzucili ten stan i nie są już w takim położeniu. Do czego ta garstka doszła? Zrozumiała prawdę oraz posiadła prawdorzeczywistość. Kiedy napotyka problemy, potrafi się modlić i szukać Bożych intencji, umiejąc działać zgodnie z prawdozasadami. Jej pragnienie posłuszeństwa i podporządkowania się nie ogranicza się już jedynie do postanowienia, ale ludzie ci potrafią aktywnie praktykować Boże słowa, działać zgodnie z Bożymi wymaganiami, a także mają bogobojne serca, gdy napotykają na swojej drodze problemy. Nie mówią ani nie działają w sposób bezmyślny, lecz są ostrożni i uważni. Zwłaszcza gdy są przycinani i jest to sprzeczne z ich własnymi ideami, nie osądzają Boga, nie spierają się z Nim i w swoich sercach nie odczuwają oporu. Z głębi duszy naprawdę akceptują tożsamość, status i istotę Boga. Czy istnieją jakieś różnice pomiędzy tymi ludźmi a posługującymi? Jakie? Pierwsza polega na tym, że rozumieją oni prawdę, a druga na tym, że potrafią wprowadzić niektóre jej elementy w życie. Po trzecie, mają pewną wiedzę o Bogu, a po czwarte, ich posłuszeństwo i podporządkowanie nie są już jedynie ich pragnieniami, a przekształciły się w ich subiektywną postawę – stali się prawdziwie podporządkowani. Po piąte – i jest to najważniejsza oraz najcenniejsza z tych różnic – wykształciło się w nich bogobojne serce. Można powiedzieć, że ci, którzy posiadają te cechy, pozbyli się już tytułu „posługującego”. Jest tak dlatego, że sądząc po różnych aspektach ich wejścia w życie, a także po ich stosunku do prawdy i poziomie wiedzy o Bogu, nie jest to już jedynie wykonywanie jakiejś jednej wymagającej fachowych umiejętności pracy w domu Bożym, a oni nie są już pracownikami tymczasowymi, którzy zostali na chwilę wezwani do wykonania jakiegoś zadania. Ci ludzie nie są tutaj po to, by otrzymać chwilowe nagrody; nie są rekrutowani po to, by tymczasowo się nimi posłużyć, obserwując ich przy tym, żeby sprawdzić, czy mogą podjąć tę pracę na dłuższą metę. Są w stanie praktykować prawdę i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Dlatego ci ludzie pozbyli się tytułu „posługującego”. Czy widzieliście kiedykolwiek takich ludzi? Można ich spotkać w kościele. Chcielibyście wiedzieć, kim są ci ludzie i ilu ich jest, ale w tej chwili nie jestem w stanie tego powiedzieć; kiedy zrozumiecie prawdę, będziecie w stanie ich sami rozpoznać. Powinniście natomiast wiedzieć, jaki jest wasz stan, jaką leżącą przed wami ścieżką podążacie, a jaką powinniście podążać – to są rzeczy, które powinniście wiedzieć.

Czy tytuł „posługującego” jest narzucony ludziom przez Boga? Czy używa On go, aby umniejszać ludziom, kategoryzować ich lub szeregować? (Nie). Jak zatem Bóg zdefiniował ten tytuł? Bóg nie nadaje ludziom przypadkowych przydomków i nie definiuje tych przydomków na podstawie wyglądu zewnętrznego; ten tytuł nie jest tylko tytułem. Imię danej osoby jest wyłącznie określeniem i nazwą, które nie mają żadnego prawdziwego znaczenia. Na przykład, niektórzy chińscy rodzice mają nadzieję, że ich córka wyrośnie na mądrą i ładną, więc używają znaku oznaczającego „ładna” w jej imieniu, ale to tylko nadzieja i nie ma to nic wspólnego z istotą ich córki. Może się okazać, że jest naprawdę głupia, i wyrosnąć na nieatrakcyjną, więc jaki jest sens nadawania jej imienia ze słowem „ładna”? Są też chłopcy o imionach „Chenglong” lub „Chenghu”, zawierających znaki oznaczające „stawać się jak smok lub tygrys” – czy ci chłopcy naprawdę są tacy potężni? Mogą być tchórzami lub wałkoniami. Są to ledwie nadzieje, jakie rodzice żywią wobec swoich dzieci; nadają im takie imiona, a one nie mają przecież żadnego związku z ich istotą. Dlatego imiona i tytuły ludzi są wyrazami ich wyobrażeń i pobożnych życzeń, ale przecież są one jedynie nazwami i określeniami i nie są nadawane na podstawie istoty noszących je osób. Natomiast tytuły i imiona, które definiuje Bóg, absolutnie nie są nadawane na podstawie zewnętrznego wyglądu ludzi, nie są też oparte na Jego własnych życzeniach. Czy Bóg chce, aby ludzie byli posługującymi? (Nie). Czy kiedykolwiek przeczytaliście w słowach Bożych, że Bóg mówi: „Chcę, aby wszyscy ludzie stali się posługującymi, i nie chcę, aby ktokolwiek został zbawiony”? (Nie). Czego więc chce Bóg? Ludzie wcześniej powiedzieli: „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. Jest to życzenie. Jednak tytuł „posługującego” nie wziął się znikąd. To tak, jak gdy Bóg nadał nazwy „drzewo” i „trawa”. Drzewa to duże i wysokie rośliny, a kiedy ktoś wspomina o drzewie, wszyscy wiedzą, że są one duże i wysokie, a kiedy ktoś wspomina o trawie, wszyscy wiedzą, że jest ona niska i krótka, prawda? (Tak). A co z tytułem „posługujący”? Powstał on zgodnie z istotą i przejawami człowieka oraz z etapem dzieła Bożego. Jeśli ludzie są w stanie stopniowo zrozumieć prawdę w zgodzie z dziełem Bożym, wejść w prawdorzeczywistość i skutecznie podporządkować się Bogu oraz bać się Niego, to wówczas tytuł ten się zmienia. Dlatego nawet jeśli jesteś jednym z posługujących, nie ma to wpływu na wykonywanie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej oraz na dążenie do prawdy i praktykowanie jej, a tym bardziej na twoje podporządkowanie się Bogu i lęk przed Nim.

Czy są jacyś ludzie, którzy nigdy nie pozbędą się miana „posługujących”? (Tak). Jakiego typu są to osoby? Takie, które nie dążą do prawdy. Być może ją rozumieją, lecz jej nie praktykują, a tym bardziej jej nie kochają – często są to osoby odczuwające w głębi swoich serc wstręt do prawdy i niechęć do niej. Dlaczego zatem pozostają one w domu Bożym, skoro są niechętne prawdzie? Pragną odnieść z tego jakąś korzyść, wkładają pewien wysiłek i, kierowane myśleniem życzeniowym, wykazują w domu Bożym nieco dobrych zachowań. Wykorzystują cenę, jaką płacą, poświęcenie i ponoszenie kosztów, a także to, że marnują część swojej młodości i swojego czasu, by w zamian uzyskać jakąkolwiek korzyść, której pragną. Ze względu na ścieżkę, którą tacy ludzie podążają, ostatecznie nie są w stanie wejść w prawdorzeczywistość, nie potrafią osiągnąć podporządkowania się Bogu, a tym bardziej lęku przed Nim – zawsze będą uznawani za posługujących. Wśród takich ludzi w domu Bożym są tacy, którzy mogą świadczyć usługi do samego końca, i tacy, którzy nie są w stanie tego zrobić. Pomiędzy jednymi i drugimi istnieje niewielka różnica w kontekście człowieczeństwa. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, ale są w stanie świadczyć usługi do samego końca – to znaczy ci, którzy w domu Bożym mogą włożyć pewien wysiłek w dzieło Boże podczas trwania dzieła Bożego planu zarządzania – charakteryzują się stosunkowo dobrym i życzliwym człowieczeństwem. Nie czynią zła, nie wywołują niepokojów podczas świadczenia usług i nie są w związku z tym usuwani z kościoła. Tacy ludzie mogą świadczyć usługi do samego końca i są to ci, którzy na zawsze pozostaną posługującymi. Jeśli natomiast chodzi o tę drugą grupę, to – ponieważ ich człowieczeństwo jest bardzo złe, mają podły charakter i brakuje im uczciwości – podczas świadczenia usług często przeszkadzają i zakłócają przebieg różnych prac w domu Bożym, powodując tym duże straty w dziele domu Bożego. Nie wiedzą, że trzeba okazać skruchę, gdy po raz kolejny są przycinani lub izolowani, i po prostu wracają do swoich starych nawyków. Kompletnie nie rozumieją jakiejkolwiek prawdy ani jej nie akceptują, działając bez skrupułów – tacy ludzie są eliminowani. Dlaczego? Gdyż nie potrafią nawet świadczyć usług. Nie umieją dobrze pracować, gdy w domu Bożym wkładają w coś jakiś wysiłek, a gdy to robią, przy okazji czynią zło i sprawiają, że zarówno dom Boży, jak i bracia i siostry ponoszą tego konsekwencje. Korzystanie z takich ludzi nie jest warte potencjalnych strat z tym związanych. Raz po raz daje się im okazję do zastanowienia się nad sobą, lecz ostatecznie ich natura nie ulega żadnej zmianie i nie słuchają niczego, co ktokolwiek ma do powiedzenia. Tacy ludzie nie zasługują nawet na to, aby świadczyć usługi w domu Bożym, gdyż nie są do tego zdolni – są zatem usuwani.

Czy teraz z grubsza rozumiecie tytuł „posługującego”? Czy jest to dyskryminujący tytuł, który Bóg nadaje ludzkości? Czy Bóg celowo używa go, by umniejszać ludziom? Czy robi to, aby obnażać ludzi i poddawać ich próbie? Czy używa tego tytułu, aby ludzie wiedzieli, czym dokładnie są istoty ludzkie? Czy taka intencja przyświeca Bogu? W rzeczywistości nie ma On na myśli żadnej z tych rzeczy. Bóg nie ma zamiaru obnażać ludzi, umniejszać im czy ich ośmieszać, nie ma też intencji używać tytułu „posługującego” aby poddawać ludzi próbie. Jedynym znaczeniem, jakie Bóg nadał tytułowi „posługującego”, jest to, że charakteryzuje i kształtuje go zgodnie z działaniami i istotą ludzi, z rolą, jaką odgrywają w dziele Bożym, a także tym, co potrafią zrobić i z czym potrafią współpracować. Z tego znaczenia wynika, że każda osoba w domu Bożym świadczy usługi na rzecz Bożego planu zarządzania i w pewnym momencie pełniła rolę posługującego. Czy możemy tak powiedzieć? (Tak). Faktycznie, możemy – i teraz już wszyscy jesteście w stanie to zrozumieć. Bóg nie chce używać tego tytułu, by zniechęcać ludzi lub wystawiać na próbę ich wiarę, a tym bardziej by im umniejszać lub sprawiać, by byli bardziej posłuszni lub zachowywali się lepiej. Nie stosuje go, by wiedzieli, jaka jest ich tożsamość czy pozycja, a tym bardziej nie zamierza używać tytułu „posługującego”, by odbierać ludziom prawo do wykonywania obowiązków istoty stworzonej. Definicja tego tytułu tworzona jest wyłącznie na podstawie różnych zepsutych skłonności, które ludzie przejawiają, oraz rzeczywistych stanów, w jakich znajdują się ludzie, gdy podążają za Bogiem. Dlatego nie ma on absolutnie nic wspólnego z tym, jaka będzie tożsamość, status, pozycja i przeznaczenie ludzi, gdy Boże dzieło zarządzania dobiegnie końca. Tytuł ten wynika wyłącznie z potrzeb Bożego planu zarządzania oraz z dzieła zarządzania i reprezentuje prawdziwą sytuację zepsutej ludzkości w Bożym dziele zarządzania. Jeśli chodzi o ludzi świadczących usługi domowi Bożemu jako posługujący i wykorzystywanych przy tym jak maszyny, to czy ta sytuacja utrzyma się do samego końca, czy też może zmieni się na lepsze w toku ich podróży w podążaniu za Bogiem, zależy od ich dążenia. Jeśli ktoś aktywnie dąży do prawdy, potrafi osiągnąć zmianę usposobienia i podporządkować się Bogu oraz pojawia się w nim lęk przed Nim, wówczas będzie w stanie całkowicie wyzbyć się tytułu „posługującego”. A kim stają się ludzie, gdy już się go wyzbędą? Stają się prawdziwymi wyznawcami Boga, ludem Bożym i ludem królestwa – czyli stają się ludem królestwa Bożego. Jeśli podążając za Bogiem, skupiasz się wyłącznie na wkładaniu wysiłku, doświadczaniu cierpienia i ponoszeniu kosztów, nie dążysz zaś do prawdy ani nie wprowadzasz jej w życie, twoje zepsute skłonności wcale się nie zmieniają, nigdy nie robisz rzeczy zgodnie z zasadami domu Bożego, a wreszcie nie jesteś w stanie podporządkować się Bogu i bać się Go – w takiej sytuacji tytuł „posługującego”, ta „korona” będzie ci leżeć idealnie i pasować jak ulał i nigdy nie będziesz w stanie jej zrzucić. Jeśli nadal będziesz w takim stanie w momencie, gdy dzieło Boże dobiegnie końca, a twoje usposobienie w dalszym ciągu nie ulegnie zmianie, wówczas tytuł „ludu królestwa Bożego” nie będzie się do ciebie stosował i na zawsze pozostaniesz posługującym. Jak możecie te słowa rozumieć? Powinniście zrozumieć, że w chwili, gdy dzieło Boże dobiegnie końca, to znaczy, gdy wszyscy ludzie, których Bóg chce zbawić, zostaną zbawieni, gdy dzieło, które chce On wykonać, w pełni osiągnie swój skutek, a jego cele zostaną zrealizowane, Bóg nie będzie już przemawiał ani prowadził ludzi, nie będzie już wykonywał żadnego dzieła zbawienia względem człowieka. Jego dzieło zakończy się właśnie w tym momencie, podobnie jak ścieżka wiary w Boga, którą podąża każdy człowiek. Jest w Biblii taki werset: „Kto krzywdzi, niech nadal wyrządza krzywdę, kto plugawy, niech się nadal plugawi, kto sprawiedliwy, niech nadal będzie sprawiedliwy, a kto święty, niech się nadal uświęca” (Obj 22:11). Co on oznacza? Ano to, że w chwili, gdy Bóg mówi, że Jego dzieło się skończyło, to nie będzie już wykonywał swojego dzieła zbawiania człowieka, karcenia i osądzania go, nie będzie już oświecał ani prowadził człowieka, czy też cierpliwie i żmudnie do niego przemawiał, napominając go lub przycinając – Bóg nie będzie już wykonywał tego dzieła. Cóż to właściwie znaczy? Oznacza to, że wyniki wszystkich rzeczy zostaną wówczas ujawnione, wyniki ludzi zostaną ustalone i nikt nie będzie w stanie ich już zmienić, a ludzie nie dostaną kolejnej szansy na zbawienie. Oto prawdziwe znaczenie tych słów.

Kiedy ktoś wyzbywa się tytułu „posługującego” pod koniec Bożego dzieła, gdy pozbywa się tego miana i tego stanu, oznacza to, że osoba ta nie jest już dłużej człowiekiem z zewnątrz lub niewierzącym w oczach Boga, lecz staje się osobą należącą do domu Bożego i królestwa Bożego. A skąd właściwie wziął się tytuł „osoby należącej do domu Bożego i królestwa Bożego”? W jaki sposób ludzie go zdobywają? Stajesz się osobą należącą do domu Bożego poprzez dążenie do prawdy, zrozumienie prawdy, cierpienie i ponoszenie kosztów, z czego wynika dobre wykonywanie swoich obowiązków, przez osiągnięcie pewnego poziomu zmiany usposobienia, umiejętność podporządkowania się Bogu i odczuwanie lęku przed Nim. Podobnie jak Hiob i Piotr, nie musisz dłużej znosić krzywd i deprawacji ze strony szatana, możesz żyć swobodnie w królestwie Bożym i w domu Bożym, nie musisz już zmagać się ze swoim skażonym usposobieniem, a w oczach Boga jesteś prawdziwą istotą stworzoną, prawdziwym człowiekiem. Czyż nie jest to coś, co należy radośnie świętować? Co to właściwie oznacza? Znaczy to, że pełne cierpienia i trudności życie osoby, która została skażona przez szatana, całkowicie się skończyło i zaczyna ona wieść żywot pełen radości, pokoju i szczęścia. Może żyć w świetle oblicza Stwórcy, żyć razem z Bogiem, i jest to coś, co należy radośnie świętować. Jeśli jednak chodzi o tych ludzi, którym ostatecznie nie udało się pozbyć tytułu „posługującego”, to co to dla nich oznacza, jeśli nadal nie pozbyli się tej „korony” z głowy w momencie, gdy dzieło Boże dobiegło końca? Znaczy to, że pozostają ludźmi z zewnątrz i w oczach Boga nadal są niewierzącymi. Jest to spowodowane tym, że kompletnie nie akceptują prawdy ani jej nie praktykują, nie osiągnęli zmiany usposobienia, nie są w stanie podporządkować się Bogu i nie mają bogobojnego serca. Tacy ludzie powinni zostać wyeliminowani z domu Bożego i zwyczajnie nie ma dla nich miejsca w królestwie Bożym. Jeśli nie ma tam dla nich miejsca, to gdzie oni właściwie są? Przebywają poza królestwem Bożym i stanowią grupę oddzieloną od ludu Bożego. Tacy ludzie w dalszym ciągu są nazywani „posługującymi”, a to oznacza, że nie stali się ludem domu Bożego, nigdy nie będą wyznawcami Boga, nie są przez Niego uznawani i nigdy więcej nie otrzymają od Niego błogosławieństw ani łaski. Oczywiście oznacza to również, że nie mają szansy cieszyć się błogosławieństwami od Boga w Jego królestwie ani zyskać pokoju i radości – ta szansa przepadła. Czy ten moment jest więc czymś, co ludzie ci powinni radośnie świętować, czy też może jest to smutne wydarzenie? Jest to bardzo smutna sytuacja. Natomiast jeśli chodzi o to, jaka będzie ich nagroda za noszenie tytułu „posługującego” poza domem Bożym i poza królestwem Bożym, to jest to kwestia na później. W każdym razie różnica pomiędzy nagrodą, którą otrzymują posługujący, a tą dawaną ludziom królestwa Bożego jest ogromna; istnieją różnice w pozycji, w charakterze nagrody i w innych tego typu aspektach. Czyż to nie żałosne, że są ludzie, którzy nie zyskali prawdy i nie byli w stanie osiągnąć zmiany usposobienia, podczas gdy Bóg wykonywał swoje dzieło zbawiania ludzi? To takie żałosne! Oto kilka słów dotyczących tytułu „posługujący”.

Są ludzie, którzy mówią: „Czuję opór, gdy wspomina się o posługujących. Nie chcę być posługującym i nie jestem szczęśliwy nim będąc. Jeśli jestem członkiem ludu Bożego, to mogę to zaakceptować, nawet jeśli jestem najmniej znaczącym z nich – jest to w porządku, o ile tylko nie jestem posługującym. Nie mam żadnego innego celu ani aspiracji w tym życiu; po prostu nie mogę się doczekać, kiedy pozbędę się tytułu »posługującego«. Nie proszę o wiele”. Co sądzicie o takich ludziach? Czy jest to postawa kogoś, kto dąży do prawdy? (Nie). A jaka to postawa? Czy nie jest to przypadkiem negatywna postawa? (Tak). Jeśli chodzi o tytuł „posługującego”, nie musisz starać się go pozbyć, ponieważ tytuł ten jest przyznawany na podstawie poziomu postępu, jaki osiągasz w życiu, i nie zależy od twoich pragnień. Nie jest on uzależniony od tego, czego chcesz, lecz raczej od ścieżki, którą podążasz, i od tego, czy twoje usposobienie uległo zmianie. Jeśli twoim celem jest tylko samo dążenie do pozbycia tytułu „posługującego”, to pozwól, że powiem ci prawdę: dopóki żyjesz, nigdy nie będziesz w stanie tego zrobić. Jeśli skupisz się na dążeniu do prawdy i będziesz w stanie osiągnąć zmianę usposobienia, wtedy ten tytuł sam powoli się zmieni. Patrząc na to z tych dwóch punktów widzenia, czy tytuł „posługujący” jest narzucony ludziom przez Boga? Absolutnie nie! Nie jest to coś, co Bóg narzuca ludziom, ani nie jest to sztywne określenie – jest to tytuł nadawany na podstawie poziomu postępu, jaki ludzie osiągają w swoim życiu. Twoje bycie posługującym jest redukowane w zależności od tego, jak duży postęp robisz w życiu i jak bardzo zmienia się twoje usposobienie. Kiedy pewnego dnia będziesz w stanie autentycznie podporządkować się Bogu i odczuwać lęk przed Nim, to nawet jeśli dalej będziesz chciał być posługującym, już nim nie będziesz, a rozstrzyga o tym twoje dążenie i postawa wobec prawdy oraz ścieżka, którą podążasz. Są też tacy, którzy mówią: „Chcę pozbyć się tytułu »posługującego« i nie chcę dłużej nim być, lecz nie rozumiem prawdy i nie jestem gotów do niej dążyć. Więc co mogę zrobić?”. Czy jest w tej sytuacji jakieś rozwiązanie? Bóg decyduje o wynikach wszystkich rodzajów ludzi na podstawie swoich słów i prawdy – nie ma tu miejsca na kompromis. Jeśli kochasz prawdę i jesteś w stanie wkroczyć na ścieżkę dążenia do niej, to jest to powód do radości; jeśli odczuwasz niechęć do prawdy i nie chcesz iść ścieżką dążenia do niej, to jest to powód do smutku. Są to jedyne dwie ścieżki – nie ma żadnej drogi środka. Słowa, które wypowiada Bóg, nigdy nie przeminą; choć wszystkie rzeczy przeminą, ani jedna wypowiedź Boga nie może przeminąć. Słowa Boga są kryteriami dla osądów i werdyktów na temat wszystkich rzeczy – są prawdą i nigdy nie przeminą. Kiedy ten świat, ludzkość i wszystkie rzeczy zmienią się i przeminą, nie stanie się tak z ani jednym słowem Boga – wszystkie Jego słowa się spełnią. Wyniki ludzkości i wszystkich rzeczy są określone i objawione przez słowa Boże – nikt nie jest w stanie tego zmienić i nie może być mowy o żadnej dyskusji na ten temat. Dlatego też, biorąc pod uwagę fakt, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludźmi i określa ich wyniki, jeśli ludzie oddają się myśleniu życzeniowemu, to są absolutnymi głupcami. Nie mogą w tej sprawie wybrać żadnej alternatywnej ścieżki, ponieważ Bóg jej ludziom nie dał. Takie jest Boże usposobienie i taka jest Boża sprawiedliwość, a ludzie nie mogą ingerować w tę sprawę, nawet gdyby chcieli. Wydaje ci się, że jesteś w niewierzącym świecie, gdzie można wydać trochę pieniędzy i wykorzystać swoje koneksje, aby załatwić jakąś sprawę, ale to tak nie działa w przypadku Boga. Pamiętaj: w kontekście Boga to cię donikąd nie zaprowadzi!

b. Sposoby, w jakie antychryści traktują tytuł „posługujący”

Tematem dzisiejszej rozmowy jest analiza podejścia antychrystów do tytułu „posługujący”. Czyż teraz, gdy już zakończyliśmy omawianie definicji tytułu „posługującego”, większość ludzi nie odbiera go pozytywnie? Czy nadal odczuwacie wobec niego opór lub niechęć? (Nie). Przyjrzyjmy się teraz zatem temu, jak antychryści traktują tytuł „posługującego” oraz jakie mają do niego nastawienie. To, co antychryści cenią najbardziej, to wysoka pozycja, duży prestiż i władza absolutna. Jeśli zaś chodzi o pewne bardzo powszechne i podstawowe tytuły niższych szczebli, a także wszelkie inne, które ludzie uważają za dość upokarzające, antychryści odczuwają w głębi serca silny opór wobec nich i dyskryminują je, a dzieje się tak szczególnie w odniesieniu do tytułu „posługującego”. Bez względu na to, jak tolerancyjny i cierpliwy jest Bóg w stosunku do grupy ludzi znanych jako posługujący, oraz niezależnie od tego, jakie jest Boże wyjaśnienie czy Boża interpretacja tytułu „posługujący”, antychryści nadal w głębi duszy patrzą na niego z góry. Uważają, że jest on zbyt poniżający i że gdyby sami mieli być posługującymi, to wstydziliby się pokazać na ulicy. Uważają, że w chwili, gdy otrzymują ten tytuł, ich uczciwość, duma i reputacja są kwestionowane i umniejszane, ich wartość spada, a ich życie traci sens. Dlatego antychryści w żadnym wypadku nie zaakceptują tytułu „posługującego”. Jeśli poprosisz ich, by udali się do domu Bożego i służyli dziełu Bożemu, powiedzą: „Tytuł »posługującego« jest zbyt poniżający, a ja i tak nie chcę nim być. Prosząc mnie o bycie posługującym, obrażasz mnie. Nie przyszedłem wierzyć w boga, abyście mnie obrażali – przyszedłem, aby otrzymać błogosławieństwa. W przeciwnym razie, po co bym porzucał rodzinę, pracę i światowe perspektywy? Nie przyszedłem tutaj, aby być posługującym ani dla was pracować czy wam służyć. Jeśli każesz mi być posługującym, to już wolę zrezygnować z wiary!”. Czyż nie jest to postawa typowa dla antychrystów? Są wśród nich nawet tacy, którzy mówią: „Jeśli każesz mi być posługującym w domu bożym, to jaki jest w ogóle sens mojej wiary w boga? Jakie ma ona wtedy znaczenie?”. Dlatego też, kiedy podejmują pracę i przyjmują zadanie czy posłannictwo w domu Bożym, najpierw chcą dowiedzieć się następujących rzeczy: „Czy po podjęciu tej pracy zostanę przywódcą kościoła lub liderem zespołu, czy też będę tylko pachołkiem służącym innym i pracującym dla nich?”. Zanim znajdą odpowiedź na to pytanie, zabierają się do pracy. W międzyczasie zwracają baczną uwagę na słowa i wyrazy twarzy innych ludzi, mając oczy i uszy szeroko otwarte, a także zasięgając informacji z różnych źródeł. Chcą wiedzieć, czy jedynie tymczasowo świadczą tu usługi, czy też mogą wykonywać tę pracę przez dłuższy czas; czy są kimś, kogo można szkolić, czy też kimś, kto jest tylko tymczasowo wykorzystywany do wypełnienia wakatu. Jeśli to drugie i prosi się ich o służbę, która to innym przyniesie zasługi i umocni ich pozycję i władzę, to absolutnie się na to nie zgodzą. Nie dbają o to, czy dom Boży potrzebuje ich do wykonania jakiegoś obowiązku, ani o to, jak wykonywany przez nich obowiązek jest ważny dla dzieła domu Bożego – nie obchodzi ich to. Gdy zdadzą sobie sprawę, że świadczą tutaj usługi bez mocy dyktowania warunków i podejmowania decyzji, zaczynają postępować rutynowo, zaniedbują swoje obowiązki, działają lekkomyślnie, stając się despotyczni, a nawet mogą całkiem zignorować swoje obowiązki i w każdej chwili odejść. Traktują dzieło domu Bożego i swoje własne obowiązki tak, jakby były dziecięcymi zabawami. Ich motto życiowe brzmi: „Nie będę się trudził za kulisami, podczas gdy inni będą w centrum uwagi”. Myślą tak: „Urodziłem się po to, by być liderem. Przyszedłem na świat z mocą dyktowania warunków i podejmowania decyzji. Jeśli miałbym stracić te dwie rzeczy, to jaki byłby sens mojego dalszego życia? Jaki sens miałaby wtedy moja wiara w boga? Dlaczego w ogóle w niego wierzę? Czyż nie zrezygnowałem z drobnych korzyści, aby otrzymać większe błogosławieństwa? Jeśli to pragnienie nie może zostać spełnione, to bez wątpienia wolałbym podążać za światowymi trendami i zejść do piekła!”. Jaka jest maksyma antychrystów? „Nie pozwolę nikomu wykorzystywać mnie w swojej drodze na szczyt – to ja jestem tym, który wykorzystuje innych. Jeśli ludzie są nagradzani na podstawie wkładu, jaki wnoszą, to ja powinienem być na szczycie listy. Tylko wtedy będę pracował z werwą i dawał z siebie wszystko, w przeciwnym razie nie masz szans mnie do tego nakłonić. Jeśli prosisz mnie, abym się wysilał, dawał ci rady i pracował wkładając w to całe moje serce i duszę, lecz na koniec, kiedy przyjdzie czas, gdy ludzie są nagradzani na podstawie wniesionego przez nich wkładu, nie otrzymam w zamian nic, to możesz sobie darować proszenie mnie, abym dla was pracował, wysilał się i wam służył!”. Czyż nie są to prawdziwe ujawnienia i przejawy usposobienia antychrystów? Nawet jeśli nie próbują celowo pozbyć się tytułu „posługującego”, to pod względem istoty ich usposobienia nieustannie usiłują go odrzucić – wciąż z nim walczą, opierają mu się i ze wszystkich sił starają się go pozbyć. Jeśli w sytuacji, w której antychryst podejmuje się jakiejś pracy, ma on szansę się wyróżnić i zająć centralne miejsce lub jeśli ma ostatnie słowo i podejmuje decyzje, zostaje przywódcą, ma pozycję, wpływ i prestiż oraz ludzi pod sobą, wówczas czuje się bardzo zadowolony. Jeśli pewnego dnia ktoś ujawni jakiś jego problem i zdecyduje się go przyciąć, mówiąc: „Jest wiele sytuacji, w których nie postępujesz zgodnie z zasadami, zamiast tego załatwiając te kwestie tak, jak chcesz. To jest zachowanie kogoś, kto jedynie świadczy usługi; nie wykonujesz swoich obowiązków” – czy antychryst jest w stanie to zaakceptować? (Nie). Po pierwsze, będzie zapewniał o swojej niewinności, tłumaczył swoje zachowanie i bronił swojego stanowiska, a po drugie, natychmiast poczuje niechęć i opór wobec słów „świadczenie usług” i absolutnie ich nie zaakceptuje. Powie: „Zapłaciłem tak wysoką cenę i tyle wycierpiałem. Zaczynam pracę wcześnie rano i kończę późno w nocy, nie dosypiam i nie dojadam, a mimo to mówisz, że świadczę usługi? Czy naprawdę są ludzie, którzy świadczą usługi w ten sposób? Poniosłem ogromne koszty, a wszystko, co w zamian dostaję, to ten tytuł, ta definicja »posługującego«. Czego więc mogę oczekiwać? Jakie znaczenie ma wiara w boga? Gdzie jest w tym jakakolwiek motywacja? Lepiej już nie wierzyć w tego rodzaju boga!”. Traci on swój entuzjazm. Kiedy się ich przytnie, antychryści nie tylko nie chcą tego zaakceptować, lecz także odczuwają opór i stają się niechętni, a do tego wyrabiają sobie mylne wyobrażenia. Kiedy potem pracują i wykonują swoje obowiązki, ich nastawienie zmienia się i myślą: „Jestem teraz posługującym bez względu na to, co robię, więc kiedy wykonuję tę pracę, lepiej się za mocno nie starać, zostawić sobie jakiś plan awaryjny i nie dawać z siebie wszystkiego. Wszyscy mówią, że bóg jest sprawiedliwy, więc dlaczego ja tego jakoś nie dostrzegam? W jaki niby sposób bóg jest sprawiedliwy? Skoro jestem posługującym bez względu na to, co robię, to od teraz zmienię sposób, w jaki wierzę w boga; będę po prostu świadczył usługi i zobaczymy, kto się kogo boi. Ponieważ nie będę aprobowany ani chwalony za nic, co robię, to niech tak będzie, zmienię sposób, w jaki żyję i postępuję. Zrobię wszystko, o co mnie poprosisz, i nie odezwę się, jeśli będę miał jakieś pomysły – kto chce mówić, może to zrobić. Kiedy ktoś będzie mnie przycinać, udam, że się zgadzam, a jeśli ktoś popełni jakiś błąd w swojej pracy, nic nie powiem, nawet jeśli to zauważę. Jeśli ktoś postępuje bez zrozumienia zasad, nie powiem mu o nich, nawet jeśli je rozumiem. Po prostu będę patrzył, jak robi z siebie głupka, pozwolę mu popełniać błędy, aby został przycięty tak, jak przycięto mnie, i zobaczę, jak poczuje się z tym, że jest uznany za posługującego. Skoro daliście mi popalić, to nie pozwolę, żeby było wam za lekko i będę wam teraz utrudniał życie!”. Samo bycie przycinanym i dyscyplinowanym powoduje, że odczuwają tak silne emocje i taki opór – czy jest to postawa akceptacji prawdy? (Nie). Co jest złego w świadczeniu usług? Czy świadczenie usług dla Boga jest złe? Czy narusza ono twoją godność? Czy Bóg nie zasługuje na to, byś Mu służył? W takim razie na co ty zasługujesz od Boga? Dlaczego jesteś tak przewrażliwiony na punkcie tych słów i stawiasz im taki opór? Stwórca uniżył się, aby stać się osobą, która żyje wśród ludzi i służy każdej zepsutej istocie ludzkiej – ludziom, którzy sprzeciwiają się Mu i Go odrzucają. Dlaczego więc ludzie nie są w stanie wyświadczyć kilku usług dla dobra Bożego planu zarządzania? Co w tym złego? Czy jest w tym coś haniebnego? Coś niewysłowionego? W porównaniu z pokorą i utajeniem Boga, istoty ludzkie na zawsze pozostaną nikczemne i brzydkie. Czyż nie tak właśnie jest?

Kiedy zepsuci ludzie, którzy dążą do prawdy, usłyszą tytuł „posługujący”, mogą przez chwilę poczuć się nieco zasmuceni, ale może się to stać dla nich czynnikiem motywującym, który zainspiruje ich do dążenia do prawdy, aby osiągnąć podporządkowanie się Bogu; nie są oni tak przewrażliwieni na punkcie tego tytułu, który Bóg nadaje ludziom. Ale sprawa wygląda inaczej w przypadku antychrystów. Oni zawsze bardzo czepiają się tytułów nadawanych ludziom przez Boga i biorą je sobie do serca. Nie trzeba wiele, by jakaś wypowiedź Boga naruszyła ich interesy i zraniła ich, a gdy coś, co Bóg mówi, jest sprzeczne z ich intencją i pragnieniem otrzymania błogosławieństw, cierpi ich poczucie własnej wartości. W chwili, gdy ich poczucie własnej wartości i godność zostają zranione, osądzają, odrzucają i zdradzają Boga, chcąc od Niego odejść, nie chcą dłużej wykonywać swoich obowiązków, a jednocześnie przeklinają Boga za to, że jest niesprawiedliwy i nie sympatyzuje z ludźmi. Niektórzy mówią nawet, że Boga zbyt trudno zadowolić i że nic, co robią, nie jest właściwe. Wszystkie te słowa, uczucia i usposobienia pochodzą od antychrystów. Oprócz tego, że są oni całkowicie pozbawieni postawy polegającej na podporządkowaniu się Bogu, dzielą włos na czworo, jeśli chodzi o różne rzeczy, o których mówi Bóg, oraz lekceważą różne Boże wymagania i pozostają wobec nich obojętni. Nieustannie opierają się tytułowi „posługującego” i nie mają zamiaru go przyjąć ani się mu podporządkować, a tym bardziej nie zamierzają wykazać zrozumienia dla Bożych intencji. Wszystko, co robią, to uporczywe dążenie do pozbycia się tego miana i tej tożsamości, tego statusu i tej pozycji „posługującego”, w ogóle nie szukając sposobu współpracy z Bogiem w celu zaspokojenia Jego intencji, ani sposobu na to, jak osiągnąć zmianę usposobienia, wejść w prawdorzeczywistość i podporządkować się Bogu. W ogóle nie dążą do rzeczy pozytywnych i gdy zostają zdemaskowani jako posługujący, wybuchają oburzeniem i impulsywnością. Jak poważna może to być sytuacja? Niektórzy antychryści potajemnie przeklinają Boga w miejscach publicznych, a jednocześnie na głos przeklinają Go za zamkniętymi drzwiami, mówiąc: „Bóg nie jest sprawiedliwy. Równie dobrze mógłbym nie wierzyć w takiego boga!”. Otwarcie rzucają wyzwanie i występują przeciwko Bogu. Już samo słowo „posługujący” sprawia, że ujawnia się istota antychrystów, którzy sprzeciwiają się Bogu i są niechętni prawdzie. W zetknięciu z tym słowem ich nikczemne oblicza zostają zdemaskowane, a oni sami całkowicie obnażeni. Co dokładnie zostaje ujawnione? To, że nie wierzą w Boga po to, aby przyjąć Jego zbawienie lub prawdę, ani nie wierzą w Niego, ponieważ jest On prawdą, lub dlatego, że jest Najwyższym Władcą wszystkiego. Wierzą w Boga, ponieważ czegoś od Niego chcą. Zmuszają się do przyjścia do domu Bożego ze względu na własne ambicje i pragnienia. Na próżno próbują, dzięki własnym środkom, wysiłkom, ciężkiej pracy i zmaganiom, wyróżnić się z tłumu i otrzymać błogosławieństwa, a być może nawet otrzymać jeszcze większą nagrodę w przyszłym życiu. Dlatego w ich oczach słowo „posługujący” na zawsze pozostanie czymś poniżającym i uwłaczającym, czymś, czego nigdy nie będą w stanie zaakceptować. Niektórzy bracia i siostry myślą: „Służenie Bogu jest naszym błogosławieństwem. To coś dobrego i przynoszącego zaszczyt”. Antychryści jednak nigdy nie akceptują tego faktu i mówią: „Świadczenie usług dla boga jest naszym błogosławieństwem? Co to za stwierdzenie? Co za stek bzdur! Gdzie niby jest w tym błogosławieństwo? Gdzie jest jakakolwiek przyjemność? Co można zyskać świadcząc usługi dla boga? Czy dzięki temu można zdobyć pieniądze, złoto lub jakieś skarby? A może można dostać dom i samochód? Każdy, kto świadczy usługi, zostanie wyeliminowany; czy są jacyś posługujący, którzy są dobrymi ludźmi? Nikt, kto świadczy usługi, nigdy niczego nie zyska”. Antychryści nie akceptują faktu, o którym mówią bracia i siostry, że „świadczenie usług dla Boga jest błogosławieństwem dla ludzkości”, i czują wobec niego opór, a wręcz wstręt; wolą słuchać wszystkiego, ale nie tego.

Mogą się wysilać, służyć i nalewać napoje każdemu urzędnikowi lub komukolwiek, kto ma pozycję i prestiż w świecie, a nawet gotowi są świadczyć usługi dla tych ludzi, ba, są bardzo chętni, by to robić. Dopiero gdy przychodzą, by świadczyć usługi dla Boga, stają się niechętni i oporni, ciągle się skarżą, opierają i mają wiele negatywnych uczuć. Jakimi istotami są ci ludzie? Czy są to przejawy, jakie powinny charakteryzować wyznawcę Boga? Są to ewidentnie przejawy istoty antychrysta. Gdyby antychryst poszedł w świat, by służyć burmistrzowi, gubernatorowi lub jakiemukolwiek prestiżowemu politykowi, myślałby, że jest to coś, co przynosi chwałę jego przodkom i dumę jego rodzinie. Byłby przeszczęśliwy, byłby w siódmym niebie. Gdyby ktoś zapytał go, na czym polega jego praca, odpowiedziałby: „Służę burmistrzowi. Jestem osobistym pomocnikiem burmistrza, jego prywatnym ochroniarzem!”. Albo: „Dbam o codzienne potrzeby prezydenta!”. Powiedziałby to z dumą. Myślałby, że to świetna praca i że cała jego rodzina będzie miała udział w tej chwale. Śniłby w nocy i budził się szczęśliwy, nie ukrywając tego, co robi, bez względu na to, dokąd by się udał. Dlaczego? Nie postrzegałby swojej pracy jako haniebnej; czułby, że jest to praca przynosząca zaszczyt, taka, która stawia go ponad innymi, praca, która nakłada aureolę na jego głowę. Jeśli jednak ktoś taki uwierzy w Boga i zostanie potem poproszony o świadczenie usług dla Niego, to nie chce tego robić, czuje opór, a nawet narzeka na Boga i przeklina Go, a także może Go zdradzić i wyprzeć się Niego. Porównując te dwie rzeczy, widzimy, że antychryści są antychrystami, że są częścią gangu szatana. Bez względu na to, w jaki sposób zajmują się potrzebami szatana i niezależnie od tego, jak brudna, wyczerpująca lub poniżająca jest ta praca, uważają ją za zaszczyt. Kiedy jednak robią coś dla Boga w Jego domu, bez względu na to, jak znaczące, cenne lub szlachetne są rzeczy, które robią, lub jak bardzo są dzięki nim wywyższeni, zawsze uważają, że nie są one warte tego, aby o nich wspominać. Niezależnie od tego, jak wielkim błogosławieństwem i zaszczytem jest świadczenie usług dla Boga i na rzecz Jego dzieła oraz jak cenną okazję stanowi to dla ludzkości, zwyczajnie nie potrafią się z tego cieszyć. Dlaczego tak się dzieje? Jest tylko jeden powód: antychryści są częścią gangu szatana – są z szatana i są żywymi szatanami, z natury wrogo nastawionymi do Boga. Jeśli prosi się ich, by służyli Bogu i świadczyli dla Niego usługi, nie potrafią być z tego powodu szczęśliwi. Niezależnie od tego, w jaki sposób dom Boży omawia z ludźmi prawdę lub próbuje ich nakłonić do zrozumienia Bożej intencji w odniesieniu do tytułu „posługujący”, antychryści nie potrafią tego przyjąć od Boga ani zaakceptować żadnej z prawd z tym związanych, a tym bardziej zaakceptować faktu lub prawdy, że świadczenie usług dla Stwórcy przez istotę stworzoną jest czymś zaszczytnym, wartościowym i znaczącym – takie jest nastawienie antychrystów do tytułu „posługujący”. W jego obliczu oraz wobec faktu, że ludzie świadczą usługi dla Boga, jedyne, co antychryści kiedykolwiek zrobili, to starali się pozbyć tego tytułu i uniknąć tego faktu, zamiast je zaakceptować i przyjąć od Boga, a następnie dążyć do prawdy, słuchać słów Bożych oraz podporządkować się Bogu i lękać się Go. Sądząc po przejawach, jakie antychryści wykazują w stosunku do tytułu „posługującego”, należy powiedzieć, że są oni pokroju szatana, są częścią jego wrogich sił i są wrogo nastawieni do Boga, prawdy oraz wszystkich rzeczy pozytywnych.

Ich postawa wobec tytułu „posługujący” jest postawą braku akceptacji, pełną oporu, wstrętu i obrzydzenia. Bez względu na to, kto nadaje im ten tytuł, nieustannie odczuwają wobec niego opór i nie akceptują go, wierząc, że bycie posługującym jest poniżające i że zawsze takie pozostanie, niezależnie komu się świadczy usługi. Uważają oni, że słowo „posługujący” nie jest definicją, którą Bóg nadaje człowiekowi na podstawie jego istoty, lecz jest raczej wyzwaniem i wyrazem pogardy dla tożsamości i wartości człowieka jako takiego – taki jest główny pogląd antychrystów na tytuł „posługującego”. Z ich postawy wobec słów Bożych widzimy, że nie uważają oni słów Bożych za żadne kryteria ani też za prawdę, postrzegając je raczej jako rzeczy, które mogą badać i analizować. Oznacza to, że nie przyjmują oni słów Bożych na podstawie zrozumienia prawdy lub zaakceptowania tego, że Bóg jest Stwórcą, lecz raczej mają wobec Jego słów postawę polegającą na analizowaniu, oporze i przeciwstawianiu się. Wszystkie słowa Boga i każde Jego powiedzenie są dla nich przedmiotem analizy, a tytuł „posługującego” nie jest tutaj wyjątkiem. Wkładają wysiłek w jego analizowanie i rozważanie, a ze słów Bożych wyciągają taki wniosek, że Bóg wcale nie uważa posługujących za dobrych, lecz za podrzędnych, za gorszych, za bezwartościowych, za ludzi, których nie kocha, i takich, którymi wręcz gardzi. Chociaż takie jest podejście Boga do tytułu „posługujący”, istnieje pewien kontekst i powód, dla którego ma On właśnie takie podejście – opiera się ono na istocie człowieka. Jest też inny fakt, którego antychryści zwyczajnie nie dostrzegają: bez względu na to, jak bardzo Bóg nie znosi i nienawidzi zepsutej ludzkości, nigdy nie zrezygnował z jej zbawienia ani nie zaprzestał realizacji swojego planu zarządzania mającego na celu zbawienie ludzkości. Antychryści nie wierzą w ten fakt, nie uznając go ani nawet nie dostrzegając. Po prostu skupiają się na tym, co Bóg ma do powiedzenia na temat wyników różnych typów ludzi, wykazując się szczególnym przewrażliwieniem na punkcie tytułu „posługujący”. Nie chcą nimi być i nie życzą sobie być w ten sposób przez Boga określani, a tym bardziej nie zamierzają świadczyć usług dla Boga, nosząc ten tytuł. Toteż gdy antychryści przychodzą do domu Bożego, pytają w wielu różnych kręgach, szukając szczerych odpowiedzi na temat tego, czy są posługującymi. Na podstawie słów Boga i tego, co ludzie o nich mówią, chcą dotrzeć do prawdy – czy są posługującymi, czy nie? Jeśli tak, to natychmiast odchodzą; nie świadczą usług dla Boga ani dla domu Bożego. Na tytuł „posługującego” reagują bardzo mocno i staje się oczywiste, że tożsamość, pozycja, perspektywy, los oraz przeznaczenie są, jeśli chodzi o antychrysta, kwestiami, do których należy według niego stale dążyć, i interesami, których nigdy się nie porzuca. Antychryści sądzą, że zdaniem Boga posługujący zajmują najniższe miejsce wśród ludzkości. Bez względu na to, co powiesz lub ilu ludzi zaakceptuje ten fakt i ten tytuł, antychryści absolutnie tego nie zrobią. Wykonując pracę, żądają jedynie, by inni im służyli, słuchali ich, byli im posłuszni i koncentrowali się na nich, od siebie natomiast nigdy nie wymagając współpracy lub dyskutowania z innymi, pytania o ich opinie, konsultowania się w temacie Bożych intencji czy poszukiwania prawdozasad. Myślą: „Gdybym robiąc różne rzeczy miał współpracować z innymi, dyskutować z nimi i poszukiwać prawdozasad, to poniżałbym tym siebie i tracił przy tym swoją autonomię – czyż nie byłoby to właśnie świadczeniem usług? Czy nie pracowałbym wtedy za kulisami, podczas gdy to inni znajdowaliby się w centrum uwagi? Czyż nie zajmowałbym się wtedy potrzebami innych i nie świadczyłbym dla nich usług?”. Jest to coś, czego antychryści w żadnym wypadku nie chcą robić. Żądają jedynie, by to inni się zajmowali ich potrzebami, poddali się im, słuchali ich, doceniali, chwalili, sprawiali, by zawsze wypadali dobrze, zostawiali im miejsce, służyli im i pracowali dla nich. Żądają nawet, aby Bóg odpowiednio ich nagrodził i podarował im odpowiednią koronę stosownie do tego, czego dokonali. Nawet gdy ktoś wspomina o tym, jak wielką cenę zapłacił Bóg i jak wiele wycierpiał dla zbawienia ludzkości, jak się uniżył i w jak wiele ją zaopatrzył, wówczas antychryści, słysząc te słowa i widząc te fakty, pozostają na to wszystko obojętni i biorą to za pewnik. Jak antychryści interpretują takie rzeczy? Mówią: „Bóg ma zrobić wszystko dla człowieka i ma obdarzyć go tym, co najlepsze, błogosławieństwami i łaską, pokojem i radością. Powinien poświęcić to wszystko człowiekowi; to jego obowiązek. A kiedy ludzie porzucają różne rzeczy, poświęcają się i ponoszą koszty za boga, ofiarowując dla niego wszystko, powinni otrzymać od niego za to nagrodę i dostać coś jeszcze lepszego. Czy to nie jest uczciwa transakcja? Sprawiedliwa wymiana? O czym tu gadać? Jakie zasługi ma bóg? Dlaczego nie widziałem dotąd żadnej z nich? Bóg obdarza człowieka różnymi rzeczami, więc czy nie jest naturalne, że człowiek zasługuje na ich otrzymanie? Ludzie przecież płacą za to cenę!”. Antychryści nie wierzą, że wszystkie te rzeczy, które Bóg czyni dla człowieka, są dla niego największą łaską; nie są Mu wdzięczni ani nie myślą o tym, żeby się Mu odpłacić. Zamiast tego chcą wymienić cenę, jaką płacą, na piękne przeznaczenie, które Bóg obiecał ludzkości, i naturalnie wierzą, że właściwe jest, aby pragnęli błogosławieństw i nosili w sobie wszystkie te intencje, więc jakkolwiek by na to nie spojrzeć, Bóg nie powinien czynić ludzi swoimi posługującymi. Wierzą, że ludzie mają godność i prawość, a jeśli ktoś, kto ma tak wielkie serce, działa charytatywnie i ponosi koszty na rzecz innych, porzucając przy tym rzeczy dla niego ważne, jest zmuszany do świadczenia usług dla Boga, to jest tym samym upokarzany i traktowany bardzo niesprawiedliwie. Dla antychrystów wszystkie te rzeczy, które czyni Bóg, nie są nawet warte, aby o nich wspominać. Nieskończenie natomiast wyolbrzymiają swoje własne uczynki, nawet jeśli dotyczą one czegoś całkiem błahego, traktując je jako kapitał, dzięki któremu otrzymają błogosławieństwa.

Niektórzy ludzie, wykonując swoje obowiązki w kościele, nigdy nie robią niczego dobrze. Jeśli bracia i siostry nie akceptują tego, co ludzie ci robią, ich umiejętności i talentów, które wnoszą, lub proponowanych przez nich pomysłów i sugestii, to odmawiają dalszej pracy, pragną zrezygnować z obowiązku i odejść – chcą wtedy całkiem porzucić Boga. Jeśli poprosisz ich o podjęcie z kimś współpracy, nie zrobią tego. Podobnie będzie, gdy poprosisz, aby podczas wykonywania swoich obowiązków dawali z siebie wszystko. Będą jedynie na prawo i lewo wydawać rozkazy, nakłaniać innych do tego, by ich słuchali i dbali o ich potrzeby, stając się ich osobistymi posługującymi i to im służąc, zamiast wykonywać swoje własne obowiązki w domu Bożym. Jeśli natomiast nie są w ten sposób traktowani lub w pewnym momencie przestają być tak traktowani – inni już im nie usługują, nie pracują dla nich i nie wykonują ich rozkazów – wtedy pragną zrezygnować i odejść. Wierzą, że Bóg nie jest sprawiedliwy, a w ich sercach rodzi się masa skarg na Boga i gniewu wobec Niego, a także nienawiść do braci i sióstr, i absolutnie nikt nie jest w stanie im pomóc. Nie potrafią się z nikim dogadać ani w zgodzie współpracować na równych prawach. Ich reguły dotyczące współpracy z ludźmi sprowadzają się do tego, że tylko oni mogą stać ponad innymi, gdy coś robią lub mówią, obserwując, jak ci robią wszystko za nich i wykonują każdy ich rozkaz oraz odpowiadają na każdy wypowiedziany przez nich slogan. Nikt nie jest godny, aby z nimi współpracować, i nie zasługuje na to, aby dogadywać się z nimi na równych prawach. Jeśli ktoś traktuje ich jak kumpli lub jak zwykłych braci i siostry, mówi do nich, dyskutuje z nimi o pracy i omawia rozumienie jak równy z równym, to odbierają to jako ogromną zniewagę i wielkie wyzwanie dla swojej prawości. W swoich sercach nienawidzą i czują wrogość wobec takich ludzi i będą szukać okazji do odwetu na każdym, kto traktuje ich jak równych sobie, nie podchodząc do nich dostatecznie poważnie. Czyż nie tak właśnie postępują antychryści? Perspektywa, którą antychryści ujawniają w kontaktach z innymi ludźmi, ma charakter hierarchiczny. Oczywiście odnosi się to do prawdziwej opinii, jaką antychryści mają na temat tytułu „posługującego”, i postawy, jaką wobec niego przyjmują. Nie potrafią oni zaakceptować nawet tytułu, który Bóg nadaje ludzkości, więc czy są w stanie zaakceptować bycie potępianym, demaskowanym i ocenianym przez innych? Są do tego jeszcze mniej skłonni. Z jednej strony czują wrogość i opór wobec tytułu i istoty „posługującego”, z drugiej natomiast niestrudzenie przyciągają do siebie i przyjmują więcej ludzi, żeby świadczyli dla nich usługi, służyli im, troszczyli się o ich potrzeby i okazywali im posłuszeństwo. Czyż nie jest to podłe? Jest niepodważalnym faktem, że istotą takich ludzi jest niegodziwość. Antychryści pragną kontrolować innych. Sami są kompletnie bezwartościowi i nie potrafią nic zrobić; są w domu Bożym ledwie śmieciami, nie posiadają zwykłego człowieczeństwa i nie umieją normalnie obcować z innymi, nie mówiąc już o tym, że nie posiadają normalnego rozumu. Zupełnie nie rozumieją prawdy, nie posiadają na jej temat żadnego oświecenia, a mają jedynie niewielką wiedzę zawodową, ledwie kilka umiejętności, i nie potrafią dobrze wykonywać żadnych obowiązków, a jednak mimo to nie zachowują się dobrze i pragną przejąć władzę, a kiedy nie są w stanie tego zrobić, myślą, że są skończeni: „Kiedy wcześniej robiłem te rzeczy, to musiałem świadczyć usługi. Nie jestem skłonny dłużej tego robić. Lepiej od razu odejdę, zanim będzie mnie to kosztowało zbyt dużo wysiłku lub stracę na tym zbyt wiele”. Na taki wpadają pomysł. Zawsze czynią takie ustalenie i podejmują taką decyzję. W każdej chwili mogą przestać wierzyć i odejść z kościoła, w dowolnym momencie porzucając swoje obowiązki i zwyczajnie uciekając, aby powrócić w objęcia szatana i stać się jego partnerem w czynieniu zła. Czy istnieją tacy ludzie? (Tak). Jeśli chodzi o jakiś aspekt ich pracy zawodowej, to są w stanie coś tam rozumieć, lecz w kwestii prawdozasad, które muszą pojąć w tym aspekcie, są totalnymi ignorantami. Jeśli chodzi o aspekty wiedzy lub talenty, to mogą posiadać niektóre z nich, lecz w odniesieniu do prawdozasad, które muszą zrozumieć, aby wykonywać swoje obowiązki, to ponownie, okazują się totalnymi ignorantami, a ich rozumienie jest zniekształcone. Nie potrafią harmonijnie współpracować z innymi ludźmi i zdają się przemawiać w innym języku, gdy z nimi rozmawiają. Do czego nadają się takie osoby? Jeśli naprawdę mają sumienie i rozum, to będą w stanie właściwie traktować innych, a kiedy ci powiedzą coś, co jest słuszne i zgodne z prawdą, będą w stanie te słowa zaakceptować, chętnie się podporządkują i będą w stanie przeciwstawić się cielesności. Nie powinny zawsze chcieć wyróżniać się z tłumu, przewodzić innym i ich kontrolować; zamiast tego powinny porzucić swoją ambicję i pragnienie wywyższania się ponad innych oraz być gotowe stać się najbardziej nieznaczącymi ludźmi ze wszystkich, nawet jeśli wiąże się to ze świadczeniem usług – powinny robić w tym kierunku wszystko, co w ich mocy. Same są przecież całkiem zwyczajnymi ludźmi, więc powinny powrócić do pozycji takowych, starając się jak najlepiej wykonywać swoje obowiązki i trzeźwo postępować. Tacy ludzie będą w stanie wytrwać do końca. Jeśli nie wybiorą tej ścieżki i zamiast tego będą uważać się za wielkich i szlachetnych, jeśli nikt nie będzie mógł im nic zrobić czy powiedzieć ani do nich w żaden sposób dotrzeć, jeśli zechcą stać się lokalnym despotą, tyranem, i podążać ścieżką antychrystów, to ich przeznaczeniem będzie bycie złymi ludźmi. Jeśli nie chcą stać się najbardziej nieznaczącą osobą, być nierozpoznawalni i znajdować się z dala od centrum uwagi lub dać z siebie wszystkiego, to z pewnością są antychrystami i nie mogą być zbawieni – jest to dla nich niebezpieczne. Jeśli ktoś taki będzie w stanie zastanowić się nad sobą, zyskać samoświadomość, zaakceptować suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia, zająć właściwą sobie pozycję, być zwykłą osobą i nie stwarzać już żadnych pozorów, to będzie miał szansę osiągnąć zbawienie. Jeśli zawsze i wszędzie chcesz być apodyktyczny i nierozsądny oraz przedstawiać siebie jako jakąś potężną postać, to jest to daremne. Dom Boży jest pełen wybrańców Boga i bez względu na to, jak potężny, zaciekły lub zły jesteś, na nic się to nie zda. Dom Boży nie jest areną walki, więc jeśli chcesz walczyć, to idź i rób to na arenie świata świeckiego. Nikt w domu Bożym nie chce z tobą walczyć. Nikt nie jest tym zainteresowany ani nie ma na to czasu. Dom Boży to miejsce, które głosi prawdę, pomagając ludziom ją zrozumieć i wprowadzić ją w życie. Jeśli nie potrafisz jej praktykować, to komplikuje to sprawy i dowodzi, że nie pasujesz do tego miejsca. Jeśli zawsze chcesz walczyć, być zaciekły, być bezwzględny, apodyktyczny i nierozsądny, to kościół nie jest właściwym miejscem dla ciebie. Większość ludzi w domu Bożym kocha prawdę, chce podążać za Bogiem i zyskać życie oraz nie lubi angażować się w intrygi i walkę z diabłami. Tylko antychryści to uwielbiają i stale walczą oraz rywalizują o władzę i zyski, dlatego właśnie nie mogą wytrwać w domu Bożym.

Istnieje pewien typ osób, które są niezwykle przewrażliwione na punkcie takich rzeczy jak tożsamość, pozycja i status i które odczuwają ogromny opór oraz wstręt zwłaszcza do tytułu „posługującego”, absolutnie nie będąc w stanie go zaakceptować – tacy ludzie są antychrystami. Nie tylko nie dążą do prawdy i czują do niej niechęć, lecz także czują odrazę, gdy zwraca się do nich jako do „posługujących”. Ci, którzy mają taką awersję do tego tytułu, faktycznie powinni dążyć do prawdy – gdyby byli w stanie to zrobić, to czy by go tym samym nie stracili? Ale właśnie na tym polega problem. Ponieważ czują oni skrajną niechęć do prawdy, nigdy nie wybiorą ścieżki dążenia do niej i praktykowania jej. Dlatego w dziele Bożego planu zarządzania na zawsze będą odgrywać rolę posługujących. Oczywiście dla antychrystów możliwość działania jako posługujący w ramach Bożego planu zarządzania i tak stanowi błogosławieństwo. Jest to dla nich szansa, aby zobaczyć czyny Stwórcy, usłyszeć, jak wyraża On prawdę i dzieli się z ludzkością swoimi najskrytszymi myślami, a także docenić Jego mądrość i wszechmocne czyny. Bycie posługującymi Stwórcy nie jest dla antychrystów niczym złym i bez względu na to, czy potrafią to pojąć, czy nie, bycie posługującymi Boga i świadczenie usług w domu Bożym powinno być czymś, o czym zarówno oni, jak i towarzysze szatana zawsze będą pamiętać, nawet jeśli później dzieło Boże się zakończy. W całym tym procesie czynienia sobie z Boga wroga przez zepsutą ludzkość, antychryści nieświadomie świadczą usługi na rzecz Bożego planu zarządzania i stanowi to niewielką wartość istnienia każdego antychrysta – to fakt. Wnoszony przez nich wkład polega na tym, że pozwalają wybrańcom Boga dostrzec i rozpoznać antychrysta z negatywnej strony. Bez względu na to, czy są gotowi uznać ten fakt, czy nie, oraz niezależnie, czy są chętni do bycia posługującymi oraz z bycia nimi zadowoleni i szczęśliwi, w każdej sytuacji świadczenie usług na rzecz dzieła Bożego jako posługujący i przyjęcie tej roli są czymś wartym zachodu – Bóg ich w ten sposób wywyższa. Niektórzy ludzie mówią: „To Bóg wywyższa również antychrystów?”. Co w tym złego? Są w końcu istotami stworzonymi, więc czy Bóg nie może ich wywyższyć? Jest właśnie tak, jak mówię. Jak czują się antychryści, słysząc te słowa? Nie powinni próbować doszukiwać się w nich błędów, powinni natomiast znaleźć w nich pewną pociechę. Przynajmniej wnieśli pewien wkład w wielką sprawę, jaką jest Boży plan zarządzania. Bez względu na to, czy zrobili to dobrowolnie, czy zrobili to w sposób aktywny, czy bierny, tak czy siak Bóg ich wywyższył i powinni przyjąć to z radością oraz się temu nie opierać. Jeśli antychryści będą w stanie zbuntować się przeciwko swoim przodkom, zbuntować się przeciw szatanowi oraz dążyć do prawdy i podporządkowania się Stwórcy, to powiedz Mi, czy Bóg będzie w takiej sytuacji szczęśliwy? (Tak, bardzo). Jest to również pomyślne dla wybrańców Boga i oni także powinni być z tego powodu szczęśliwi – to dobra rzecz. Niezależnie od tego, czy fakt ten daje się uzasadnić, czy nie, jeśli antychryści mogą zmienić kurs i podążać ścieżką skruchy, to oczywiście jest to dobre zjawisko. Dlaczego więc mówię, że jest to pomyślne dla wybrańców Boga? Gdyby stało się tak, że antychryst chętnie świadczy usługi, to czy nie byłoby o jedną plagę mniej w domu Bożym? Gdybyście mieli wśród siebie o jednego diabła i jednego mąciciela i wichrzyciela mniej, to czy wasze dni nie mijałyby o wiele spokojniej? Patrząc na to z tej perspektywy widać, że gdyby antychryści byli naprawdę chętni do świadczenia usług, to również byłoby dobrą rzeczą, którą warto by świętować. Musicie ich zachęcać i pomagać im, zamiast ich całkowicie odrzucać. Jeśli macie dobre intencje i pozwalacie im zostać w kościele, jednak świadczone przez nich usługi sprawiają więcej kłopotów niż jest to warte i ostatecznie prowadzi to do katastrofy, to powinniście postąpić z nimi zgodnie z zasadami. Czyż nie jest to dobry sposób postępowania? (Zdecydowanie).

Jest jeszcze jeden typ osób, o których warto w tym miejscu wspomnieć. Istnieją ludzie, którzy są w stanie znosić cierpienie i płacić cenę przy wykonywaniu swoich obowiązków, a czasami potrafią nawet okazać posłuszeństwo i się podporządkować lub zajmować się różnymi sprawami zgodnie z zasadami. Ich osobistym pragnieniem jest kroczenie ścieżką dążenia do prawdy. Zawsze potrafią się podporządkować wszystkiemu, co zostało ustalone przez Zwierzchnictwo lub kościół, i wykonywać zadania w ustalonym terminie. Nie powodują zakłóceń i nie wywołują niepokojów w domu Bożym, a praca, którą wykonują, i obowiązki, które na siebie biorą, przynoszą braciom i siostrom wiele korzyści. Choć na pozór nie wyrządzili żadnego zła, niczego nie zakłócają ani w niczym nie przeszkadzają, a także nie wydają się też być złymi ludźmi, to jednak robią coś, czego nie mogą robić i nie robią zwykli ludzie, a mianowicie lubią pielęgnować swoje wpływy i ustanawiać własne niezależne królestwa. Kiedy zostają przydzieleni do jakiegoś zadania, to gdy tylko stają się osobą nadzorującą tę pracę, mogą zacząć ustanawiać własne niezależne królestwa i nieświadomie pielęgnować swoją władzę oraz koneksje w obszarze swoich wpływów. Wszystkich, którzy się w nim znajdują, przeciągają na swoją stronę, a ludzie głośno ich chwalą i wyrażają ogromny podziw dla wszystkiego, co antychryści robią i mówią, oraz dla kosztów, jakie przy tym ponoszą. Takie osoby uważają obszar, którym zarządzają, za swoją własną małą rodzinę w ramach większej rodziny Bożej. Z zewnątrz wydaje się, że są w stanie zapłacić cenę, znosić cierpienie i ponosić odpowiedzialność – wydaje się, że nie mają z tym problemu. Jednak w kluczowych momentach są w stanie zdradzić interesy domu Bożego. Aby zabezpieczyć swoje miejsce na szczycie oraz zadbać o swój prestiż, a także swoją absolutną pozycję, godność i władzę w kościele, nie obrażają ani nie ranią nikogo. Nawet jeśli ktoś szkodzi interesom domu Bożego lub je zdradza albo wręcz zaburza lub niszczy dzieło domu Bożego, nie przyglądają się tej sprawie, nie zwracając na nią uwagi i tolerują ją. Tak długo, jak ten ktoś nie zagraża ich własnej pozycji i nadal pracuje w służbie dla nich w obszarze ich wpływów, nie mają z tym problemu – to jest ich główne kryterium. Bez względu na to, jakie niepokoje ten ktoś wywołuje, zdają się tego nie widzieć, nie zwracają na to uwagi i nie przycinają go ani nie ganią, a tym bardziej nie zajmują się nim odpowiednio. Tacy ludzie są niebezpieczni. Przeciętnemu człowiekowi trudno jest ich rozpoznać i być może nie będziesz w stanie zauważyć w nich niczego złego w sytuacji, gdy nie mają żadnego statusu. Gdy już ją jednak zdobędą, ich naturoistota zostaje całkowicie obnażona. A co dokładnie zostaje w niej ujawnione? Okazuje się, że cena, jaką płacą, i wszystko, co robią, ma jakiś ukryty cel. Nie robią tego wszystkiego w imię ochrony interesów domu Bożego, nie wykonują prawdziwie swoich obowiązków i nie robią tych rzeczy po to, by Bóg je zobaczył, lecz po to, by zobaczyli je ludzie. Chcą przyciągać wzrok i spojrzenia innych oraz ich uwagę, a wręcz pragną zwodzić ludzi, aby ci patrzyli na nich z podziwem i chwalili ich. Dlatego kompletnie nie obchodzi ich to, jak widzi ich, Bóg ani to, w jaki sposób ich traktuje – jeśli mówi On, że są tam tylko po to, by świadczyć usługi, to jest im to całkiem obojętne. Dopóki inni klęczą u ich stóp i kłaniają się im, dopóty wszystko jest w porządku. Tacy ludzie są niebezpieczni i nie są ulepieni z tej samej gliny, co Bóg i dom Boży, a ich serca nie są takie same jak serca wybrańców Boga, którzy szczerze dążą do prawdy. Pielęgnują wpływy zarówno dla siebie, jak i dla szatana. Sądząc po różnych rzeczach, które przejawiają, obowiązki, które wykonują, i ogólnie wszystko, co robią, jest jedynie sposobem na popisanie się i przypochlebienie się innym tak bardzo, jak to tylko możliwe.

Antychryści mogą świadczyć pewne usługi w domu Bożym i w ramach dzieła Bożego planu zarządzania, a na pewnym etapie mogą być nawet dobrymi posługującymi. Jednak ze względu na ścieżkę, którą kroczą, oraz na cele i kierunek, które sobie obierają, a także z uwagi na ich wewnętrzne pragnienie pozycji i władzy oraz tęsknotę za sławą i zyskiem, nigdy nie pozbędą się tytułu „posługującego”, nie zrozumieją prawdy, nie pojmą tego, czym jest prawdorzeczywistość, ani nie będą w stanie w nią wkroczyć, a wreszcie nie będą potrafili praktykować prawdy, nie uzyskają prawdziwego podporządkowania i lęku przed Bogiem. Tacy ludzie są niebezpieczni. Kierują się głębokimi filozofiami funkcjonowania w świecie, mają bardzo sprytne sposoby postępowania i radzenia sobie ze światem, zwracają szczególną uwagę na sposób, w jaki sami mówią i jakich sformułowań używają podczas rozmów z innymi, a także mocno zważają na metody, których używają w kontaktach z nimi. Chociaż z pozoru mogą nie wydawać się zdradzieccy i źli, ich serca są przepełnione niegodziwymi ideami, myślami i poglądami, a nawet błędnymi pojęciami na temat prawdy i opacznym jej rozumieniem oraz brakiem zrozumienia Boga. Nawet jeśli inni nie dostrzegają w nich tego, co złe, i nie widzą w nich złych ludzi, to ponieważ ich istota jest tak niegodziwa, a oni sami nigdy nie wykonują swoich obowiązków zgodnie z prawdozasadami ani nie kroczą ścieżką dążenia do prawdy i do osiągnięcia prawdziwego podporządkowania się Bogu, to ostatecznie nigdy nie są w stanie pozbyć się tytułu „posługującego”. Ludzie ci są jeszcze bardziej podstępni i zwodniczy niż jawni antychryści i źli ludzie. Z pozoru wydaje się, że nie mają oni zdania na temat tytułu „posługującego” i nie są do niego w żaden sposób ustosunkowani, a tym bardziej, że nie czują wobec niego żadnego oporu. Faktem jest jednak, że sądząc po ich istocie, nawet jeśli świadczą usługi dla Boga, wciąż pielęgnują swoje własne intencje i cele – nie świadczą usług bezwarunkowo, ani nie robią tego, by zyskać prawdę. Ponieważ ludzie ci tak naprawdę są niegodziwi i przebiegli, niełatwo jest innym rozeznać się co do nich. Jedynie w najistotniejszych sprawach i w kluczowych momentach ujawniają się ich naturoistota, myśli, poglądy oraz ścieżka, którą kroczą. Jeśli ci ludzie będą w dalszym ciągu wybierać taki sposób dążenia i tę właśnie ścieżkę, to można sobie wyobrazić, że nie będą oni w stanie dostąpić zbawienia. Wykorzystują zaufanie, jakie pokłada w nich dom Boży, oraz okazję, jaką daje im Boże dzieło, aby planować osiągnięcie własnych korzyści, aby kontrolować i dręczyć ludzi oraz zaspokajać własne ambicje i pragnienia. Ostatecznie nie zyskują oni prawdy, lecz zostają zdemaskowani z powodu wszystkich złych uczynków, jakich się dopuścili. Kiedy zostają zdemaskowani, staje się jasne, że wcale nie dążą do prawdy, ani nie wierzą w Boga po to, by do niej dążyć czy aby osiągnąć zbawienie. Jeśli takie osoby po wysłuchaniu słów Boga i obnażeniu przez Niego wszelkich typów ludzi, w ramach wypełniania swoich obowiązków konsekwentnie stosują zasady, środki i metody funkcjonowania w świecie, to ostateczny wynik może być tylko jeden: muszą przyjąć rolę posługujących w Bożym dziele zarządzania i ostatecznie zostać ujawnione oraz wyeliminowane – taki jest fakt. Czy mieliście kiedykolwiek do czynienia z takimi ludźmi? Niektórzy antychryści, kiedy zostają zdemaskowani i wydaleni, stają się dowódcami bez armii. Zła, które uczynili, było zbyt dużo i jest ono zbyt wielkie, a bracia i siostry czują do nich odrazę i porzucają ich. Jest też inny rodzaj ludzi, którzy, gdy zostaną zdemaskowani, potępieni i odrzuceni przez kościół, nadal mają wielu wspólników i pomocników, którzy w dalszym ciągu przemawiają w ich imieniu, podejmują za nich walkę i gardłują przeciwko Bogu. Czyż nie są oni jeszcze bardziej zwodniczy? Tacy ludzie są jeszcze bardziej niebezpieczni. Jeśli chodzi o to, w jaki sposób antychryści traktują tytuł „posługującego” oraz jakie leżące u podstaw praktyki, idee i przejawy ujawniają, to na razie na tym zakończymy nasze omówienie.

c. Dlaczego antychryści nie chcą być posługującymi

Antychryści nie mają chęci być posługującymi i nie potrafią się pogodzić z tym, że nimi są. Uważają, że będąc nimi, doznają ogromnej zniewagi i dyskryminacji. Kim więc dokładnie chcą być? Jaki przyświeca im cel, gdy zaczynają wierzyć w Boga i przychodzą do Jego domu? Czy chcą należeć do ludu Bożego, do wyznawców Boga? Czy chcą być osobą, która jest udoskonalana? Czy chcą być jak Piotr i Hiob i uważają to za zadowalające? (Nie). Czy ktokolwiek mówi, że w swojej wierze w Boga jest szczęśliwy będąc jednym z Jego wybrańców i że to mu wystarczy? Czy ktokolwiek chce być zabawką w rękach Boga? Nie, ludzie szczególnie nie chcą być kimś takim. Każdy, kto przychodzi do domu Bożego, robi to, aby uzyskać korzyści, błogosławieństwa, nagrody i koronę. Kiedy godzi się na to, że jest demaskowany i osądzany przez słowa Boże, zaczyna zdawać sobie sprawę, że żywiąc takie intencje w swojej wierze w Boga, nie będzie w stanie zrozumieć prawdy i ostatecznie nie osiągnie zbawienia. Tak więc wielu ludzi decyduje się najpierw porzucić swoje pragnienie otrzymania błogosławieństw, korony i nagród, odpuścić sobie wszystkie te korzyści i najpierw posłuchać tego, co Bóg mówi, jakie są Jego wymagania wobec człowieka i co ma On mu do powiedzenia. Wielu ludzi, którzy słuchają słów Boga, skrycie odczuwa w głębi serca radość, mówiąc: „Bóg obnaża nasze zepsucie i nasze prawdziwe, brzydkie oblicze, demaskuje naszą istotę pełną sprzeciwu wobec Boga i niechęci do prawdy – to wszystko są fakty. Na moje szczęście nie wyciągnąłem pośpiesznie rąk do Boga z prośbą o pomyślność, łaskę i błogosławieństwa; na szczęście te rzeczy odpuściłem jako pierwsze. Gdybym tego nie uczynił, to czy nie zrobiłbym z siebie głupca? Wszystko, co mówi Bóg, obnaża naturę i istotę człowieka, więc jak mógłbym odrzucić te rzeczy? Bóg powiedział, że ludzie muszą najpierw podjąć się wykonywania swoich obowiązków i współpracować przy dziele w ramach Bożego planu zarządzania. Jeśli podczas tego procesu będą w stanie wkroczyć na ścieżkę zrozumienia i zaakceptowania prawdy, będą mieli w przyszłości szansę na osiągnięcie zbawienia i możliwość uzyskania wielu korzyści”. W tym momencie wielu ludzi przestaje myśleć o tych rzeczach. Ich cudowne życzenia, tęsknoty i nadzieje na przyszłość nie wydają się już być tak realne jak wcześniej. Czują, że w tej chwili to, jak mogą dobrze wykonywać swoje obowiązki, spełniać Boże intencje oraz rozumieć prawdę i wytrwać, jest bardziej realne i ważniejsze – a wręcz kluczowe – niż te życzenia i aspiracje. Dlatego w tym kluczowym momencie większość ludzi decyduje się wykonywać swoje obowiązki, doświadczać dzieła Bożego, zyskiwać prawdę, poświęcać swój czas i młodość oraz porzucać rodzinę, pracę i perspektywy w świecie na rzecz Boga i wykonywania swoich obowiązków, a niektórzy nawet rezygnują w tym celu z małżeństwa. Tego rodzaju przejawy, zachowania i działania ludzi są niewątpliwie rodzajem postawy wyrażającej posłuszeństwo i podporządkowanie wobec rzeczy pozytywnych i wszystkich wymagań, o których mówi Bóg, i to właśnie ta postawa jest niezbędnym warunkiem, jaki muszą oni spełnić, aby móc zrozumieć prawdę, praktykować ją, podporządkować się Bogu, a ostatecznie dostąpić zbawienia. Są to różne przejawy i myśli, które ma każda normalna osoba, zanim przyjdzie do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki. Od momentu, gdy ludzie ci zaczęli wierzyć w Boga, aż do teraz ich myśli i poglądy cały czas się zmieniają, a ich stosunek do prawdy i Boga również ulega ciągłej transformacji. W tym samym czasie, gdy te ich wcześniejsze pragnienia i ambicje ulegają stałemu zniszczeniu, oni stopniowo i aktywnie porzucają te rzeczy i rezygnują z nich. Jest to ostatecznie dobry owoc ludzkiego pragnienia współpracy z Bogiem i podporządkowania się Mu. Stanowi to pozytywny i dobry przejaw oraz jest dobrym rezultatem. Podczas gdy ludzie czynią ciągłe postępy, ci, którzy naprawdę dążą do prawdy, praktycznie porzucili swoje pragnienie i zamiar osiągnięcia błogosławieństw, a zatem większość z nich zasadniczo nie jest zbyt zainteresowana różnymi obietnicami, które Bóg złożył wcześniej człowiekowi, ani wrażliwa na nie. Dzieje się tak dlatego, że – stosując miarę rozumu zwykłej osoby – jeśli ktoś nie jest w stanie wykonywać swoich obowiązków w sposób spełniający standardy i nie rozumie prawdy, to straci szansę na uzyskanie wszystkich błogosławieństw obiecanych przez Boga i nie będą go one dotyczyły. Każdy powinien zrozumieć tę najprostszą logikę. Oczywiście na ten moment jest wiele osób, które już to rozumieją, a także uznają i akceptują ten fakt – nie przyjmują go jedynie antychryści. Dlaczego? Ponieważ są antychrystami. Nie przyjmują tego faktu do wiadomości, co zatem chcą zrobić? Kiedy przychodzą do domu Bożego, analizują słowa Boga i znajdują w nich różne tytuły czy statusy, takie jak „Boża osoba”, „pierworodni synowie”, „synowie Boga”, „lud Boży” i „posługujący”, a w ich oczach pojawia się błysk. Ich pragnienia i ambicje są szybko zaspokajane, a oni myślą: „Bycie jednym z synów boga jest zbyt pospolite – przecież większość ludzi nimi jest. Bycie członkiem ludu bożego oznacza bycie zwykłym człowiekiem, częścią mas, przeciętną osobą bez władzy i wpływów. A nawet nie myśl o uczynieniu ze mnie posługującego. Tak długo, jak żyję, nie będę miał nic wspólnego z byciem posługującym, to mnie w ogóle nie dotyczy”. I tak, skupiają swój wzrok na dwóch tytułach: „Boża osoba” i „pierworodni synowie”. W ramach swoich wyobrażeń sądzą, że „Boża osoba” to sam Bóg, że „pierworodni synowie” to pierworodni synowie Boga i że te dwa tytuły przynoszą władzę i wpływy, dają prawo do panowania jako królowie wśród ludzkości, kontrolowania ludzi, wybrańców Boga, posiadania władzy absolutnej i mocy decydowania, bycia przywódcą i rozporządzania ludźmi oraz podejmowania decyzji o tym, czy żyją, czy umierają – antychryści wierzą, że te tytuły niosą ze sobą tak wielką moc. Właśnie dlatego nie można ich skłonić do pełnienia roli posługujących. Gdyby pozwolono im samodzielnie zadecydować, to wybraliby bycie pierworodnymi synami lub Bożą osobą – w każdym innym przypadku zwyczajnie przestaliby wierzyć w Boga. Kiedy wykonują swoje obowiązki lub pełnią rolę przywódców i pracowników w domu Bożym, podejmują działanie, ponoszą koszty, cierpią i krzątają się w pogoni za tymi dwoma celami. W tym czasie nieustannie kalkulują, jak daleko zaszli w tym swoim zabieganiu, ilu ludzi pozyskali, głosząc ewangelię, ilu ich szanuje i podziwia, czy bracia i siostry, borykając się z problemami, idą do kogoś innego, czy do nich, gdy prowadzą kościół, oraz czy są w stanie kontrolować i wpływać na myśli i poglądy innych. Nieustannie dokonują kalkulacji, ważą i obserwują te kwestie, dążąc do zrealizowania swojego pragnienia: rządzenia jako królowie w domu Bożym. Większość ludzi, po przybyciu do domu Bożego i zrozumieniu niektórych prawd, jest w stanie zwyczajnie wykonywać obowiązki istoty stworzonej – lecz nie antychryści. Oni wierzą, że pochodzą ze szlachetnego rodu, że są częścią chlubnej i wyjątkowej grupy i muszą być nazywani wspaniałymi w domu Bożym; w przeciwnym razie nie uwierzą w Boga. Jeśli mają w Niego uwierzyć, to muszą być w domu Bożym honorowani jako wielkie postacie i grube ryby. Jednocześnie kalkulują i sprawdzają, jak wiele zasług mają zapisanych w notesie Boga i czy mają wystarczające kwalifikacje, by rządzić jako królowie u Jego boku. Dlatego praprzyczyną, punktem wyjścia i motywacją dla niektórych antychrystów przychodzących do domu Bożego, aby wykonywać swoje obowiązki, jest przybycie do Jego domu, aby rządzić jako królowie. Z pewnością nie chcą oni wykonywać swoich obowiązków jedynie po to, by być zwykłymi i najmniej znaczącymi wyznawcami, a gdy tylko ich ambicja i pragnienie zostaną ugaszone, nagle przybierają wrogą postawę i odmawiają wykonywania swoich obowiązków.

W domu Bożym są obecnie ludzie, którzy wykonują swoje obowiązki nieprzerwanie od kilku lat, robią wszystko źle i są eliminowani wszędzie tam, gdzie przychodzi im te obowiązki wykonywać. Ponieważ charakteryzują się doprawdy fatalnym człowieczeństwem i brak im prawości, nie dążą do prawdy i mają bezwzględne oraz niegodziwe usposobienie, cechujące się niechęcią do prawdy – ostatecznie są odrzucani przez braci i siostry. Jak postępują w swoim życiu prywatnym, gdy przekonują się, że ich pragnienie otrzymania błogosławieństw wkrótce legnie w gruzach, a ich marzenie o rządzeniu jako król i wyróżnianiu się w domu Bożym nie może zostać zrealizowane? Nie czytają słów Bożych, nie słuchają hymnów, nie uczestniczą w zgromadzeniach, ignorują dom Boży, gdy prosi się ich o wykonanie jakiegoś obowiązku, a bracia i siostry muszą ich specjalnie odwiedzać, żeby zaprosić ich oraz przypomnieć im, kiedy nadchodzi czas, aby wziąć udział w zgromadzeniu. Niektórzy z nich niechętnie w tych zgromadzeniach uczestniczą, lecz w czasie ich trwania nie mówią ani słowa, niczego nie omawiają i czują wstręt do wszystkiego, co mówią inni, nie chcąc tego nawet słuchać. Kiedy bracia i siostry się modlą, oni również zamykają oczy, ale nic przy tym nie mówią – nie mają Bogu nic do powiedzenia. A co podczas zgromadzeń robią niektórzy inni ludzie, gdy słuchają kazań lub gdy bracia i siostry omawiają prawdę? Jedni przysypiają, drudzy siedzą w telefonach i czytają wiadomości, trzeci rozmawiają z innymi, a jeszcze inni grają w gierki na swoich telefonach. Wierząc w Boga, myślą, że jeśli w domu Bożym nie mogą być lubiani, być u innych w łaskach, mieć wokół siebie tłumu zwolenników, a do tego nie można im przydzielić ważnych zadań, to w przyszłości nie będą mogli rządzić jako królowie razem z Bogiem, a zatem Bóg dla nich kompletnie nie istnieje. To, czy Bóg istnieje, jest dla nich powiązane z tym, czy mogą otrzymać błogosławieństwa. Czyż nie tak właśnie zachowują się antychryści? Wierzą, że jeśli bóg nie pozwala im otrzymać błogosławieństw, to tak naprawdę nie jest bogiem i nie posiada prawdy, że prawdziwym bogiem jest tylko bóg, który może pozwolić im działać samowolnie, przejąć władzę w kościele i w przyszłości rządzić jako królowie. Taka jest logika szatana – myli on dobro ze złem i przeinacza fakty. Powodem, dla którego antychryści jako wierzący w Boga nie mogą podążać Jego śladami i nie chcą wykonywać swoich obowiązków, jest to, że są niechętni prawdzie, że w głębi serca czczą jedynie filozofie szatana, wiedzę, sławę, zysk i pozycję. Zaprzeczają, że Bóg jest prawdą, nie zwracają uwagi na dzieło Boże i dlatego na zgromadzeniach siedzą w telefonach, grają w gry, jedzą przekąski i swobodnie rozmawiają – robią, co chcą, a mimo to są z siebie zadowoleni. W chwili, gdy ich nadzieje na bycie błogosławionymi zostają rozwiane, nie odnajdują już sensu w wierze w Boga, a gdy tak się dzieje, to postrzegają kościół – miejsce, w którym gromadzą się bracia i siostry – jako plac zabaw, traktują czas zgromadzeń jako czas wolny, a same zgromadzenia i słuchanie kazań uważają za uciążliwe, nieciekawe i nudne zajęcie. Co sądzą o kazaniach, których słuchają bracia i siostry, oraz o prawdzie? Uważają je za puste slogany i bezpodstawne bzdury, a czas spędzony razem z braćmi i siostrami – za czas stracony. Czyż ci ludzie nie zostają tym samym obnażeni? Do swojej wiary w Boga wnoszą własne ambicje, pragnienia i złudzenia, a to jest sygnał, który decyduje, że nie będą w stanie podążać ścieżką do samego końca i że nie są godni nawet świadczenia usług na rzecz dzieła Bożego i Bożego planu zarządzania. Z pogardą patrzą na tych, którzy słuchają kazań, oraz na braci i siostry, którzy dążą do prawdy, a co więcej, zaprzeczają dziełu Bożemu, istnieniu Boga i istnieniu faktu dzieła Bożego planu zarządzania.

Gdy antychryści – ci ludzie, którzy czują niechęć do prawdy – zaczynają myśleć, że wiara w Boga nie przyniesie im żadnych korzyści, ich demoniczne oblicze zostaje w pełni zdemaskowane. Niektóre antychrystki nakładają w domu makijaż tak mocny, że wręcz wyglądają jak duchy. Ubierają się w to, co jest modne lub atrakcyjne dla płci przeciwnej, a niektóre nawet po kryjomu grają w madżonga, uprawiają hazard i palą – ci ludzie są okropni i obrzydliwi. Przychodzą do domu Bożego zachowując pozory, a ostatecznie co się dzieje? Nie są ich w stanie na dłuższą metę utrzymać, prawda? Tylko prawda może ujawnić ludzi, a jeśli ktoś nie kocha prawdy, czuje do niej niechęć i ma bezwzględne usposobienie, to jest skazany na to, że będzie wrogo do niej nastawiony i nie wytrwa. Czy kościół mimo to powinien eliminować takich ludzi? Czy Bóg nadal powinien ich potępiać? Czy w dalszym ciągu musi takie osoby odrzucać? Nie, Bóg w ogóle nie zwraca na nie uwagi. Dla Niego tacy ludzie są po prostu robakami, niegodnymi nawet bycia posługującymi – zwyczajnie się do tego nie nadają. Czego dowodzi ich pogardliwy stosunek do zgromadzeń, życia kościelnego i własnych obowiązków? Bóg nie czuwa nad nimi, nie chroni ich ani ich nie prowadzi. Nie wykonuje On żadnego dzieła oświecania ich, przewodzenia im czy dyscyplinowania ich, a zatem wiodą oni tak okropne i paskudne życie. Oni sami jednak myślą sobie tak: „Nie wierzę w boga, jestem wolny. Wy, którzy wierzycie w boga, musicie cierpieć i płacić cenę, porzucać swoje rodziny i kariery, podczas gdy ja nie muszę znosić absolutnie żadnych cierpień. Mogę cieszyć się, wypoczywając we własnym domu, rozkoszować się przyjemnościami cielesnymi i delektować się rozkoszami życia”. Uważają, że zyskali szczęście i wolność. Czy Bóg w ogóle zwraca na nich uwagę? (Nie). Dlaczego? Dla Boga ci ludzie są robakami, a nie ludźmi, i nie są warci Jego uwagi. Jeśli Bóg nie zwraca na nich uwagi, to czy nadal ich zbawi? A skoro Bóg ich nie zbawi, czy to, co robią, ma cokolwiek wspólnego z Bogiem? Czy ma jakikolwiek związek z dekretami administracyjnymi domu Bożego? Nie. Dlatego z pozoru wydają się wieść bardzo wygodne, swobodne i luźne życie, będąc całkiem szczęśliwymi każdego dnia. Myślałeś, że to dobra rzecz? Wystarczy rzucić okiem na to, co urzeczywistniają i jaką ścieżką podążają, i wiesz, że są skończeni, że Bóg ich już nie chce. To naprawdę kłąb śmierdzących robali! Bóg nie zwraca uwagi na takich ludzi.

Wśród antychrystów niepoprawnie zacietrzewioną grupę stanowią ci, którzy bez względu na otoczenie i okoliczności starają się, jak tylko mogą, żeby w świecie, który ma nadejść, panować jako królowie i być na równi z Bogiem. Tacy ludzie przypominają Pawła – noszą ciernie w swoim ciele, mają wątpliwości co do Boga, opierają Mu się i grożą, a przy tym okazują wielką niechęć, pracując, ponosząc koszty, znosząc trudy i płacąc cenę. Robią to tylko w zamian za koronę i możliwość panowania jako królowie w świecie, który ma nadejść. Czy cały ten proces nie sprawia, że antychryści brzmią żałośnie? W rzeczywistości nie są oni nawet żałośni, lecz po prostu nieco śmieszni. Jeśli w dalszym ciągu nie rozumieją prawdy po tym, jak Bóg powiedział tak wiele, to daj spokój – jak mogą nie rozumieć ludzkiego języka? Jakim sposobem mogą nie pojmować tak prostej zasady? Jeśli nie praktykujesz prawdy, to nie będziesz w stanie osiągnąć zmiany usposobienia ani dostąpić zbawienia, a nawet jeśli Bóg złożył ci obietnicę, nie będziesz w stanie jej osiągnąć. Każda obietnica, jaką Bóg składa człowiekowi, jest warunkowa – nie składa On ludziom obietnic bez powodu i konkretnych warunków. Ma On swoje wymagania wobec człowieka, a te nigdy się nie zmieniają. Bóg nie naruszy prawdy ani nie zmieni swoich intencji. Gdybyś to rozumiał, czy nadal uparcie trzymałbyś się swoich pragnień i ambicji? Tylko idioci i ludzie irracjonalni uparcie by przy nich trwali. Ci, których cechuje trochę zwyczajnej racjonalności i zwykłego człowieczeństwa, powinni porzucić te rzeczy i zmierzać do tego, do czego powinni dążyć, co powinni osiągnąć i w co powinni wkroczyć – winni są najpierw spełnić Boże wymagania. Po drugie, co jeszcze powinni zrozumieć ludzie cechujący się zwyczajną racjonalnością? W Biblii są proroctwa, które mówią, że będziemy panować jako królowie razem z Bogiem przez całą wieczność, a w obecnym dziele Boga wspomina On również o Bożej osobie, pierworodnych synach, synach Bożych, ludzie Bożym i tak dalej, klasyfikując różne poziomy i tytuły przewidziane dla ludzi. Skoro Bóg obiecał człowiekowi te rzeczy, to dlaczego ludzie nie potrafią do nich dążyć? Jakie więc powinno być właściwe zrozumienie i poprawne podejście do tego tematu? Jeśli ktoś uważa panowanie jako król i obietnice złożone przez Boga za cele, do których należy dążyć, to czy jest to właściwa ścieżka? Z pewnością nie. Nie jest to pozytywne oraz jest zbyt zafałszowane przez ludzką wolę, przez co ścieżka ta jest sprzeczna z prawdą. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro złożyłeś nam tę obietnicę, to dlaczego nie pozwolisz nam jej osiągnąć? Skoro powiedziałeś te wszystkie rzeczy, oświadczyłeś je publicznie całej ludzkości, to dlaczego nie pozwolisz nam do nich dążyć?”. Odnosi się to do prawdy – od samego początku aż do teraz nikt nigdy tego nie zrozumiał. Do którego aspektu prawdy się to odnosi? Musisz spojrzeć na to w ten sposób: Bóg złożył człowiekowi obietnicę i to od Niego człowiek dowiedział się o idei panowania jako królowie, a także o różnych tytułach, takich jak „Boża osoba”, „pierworodni synowie”, „synowie Boga” itd. Są to jednak tylko tytuły. To, jaki tytuł się do kogo odnosi, zależy od indywidualnych dążeń i dokonań danej osoby. Jesteś tym, jaki tytuł nada ci Stwórca. Jeśli nie nada ci żadnego, to jesteś nikim. Jest to jedynie obietnica Boga, a nie coś, do czego ludzie są uprawnieni lub na co zasługują. Oczywiście obietnica ta jest celem, którego ludzie pragną, lecz cel ten nie jest ścieżką, którą powinni podążać, i nie ma nic wspólnego z drogą, którą ludzie kroczą. Kto ma prawo podejmować decyzje w tej sprawie? (Bóg). To prawda, ludzie muszą to zrozumieć. Jeśli Bóg mówi, że coś ci daje, to coś masz; jeśli mówi, że ci to zabiera, to nie masz nic, jesteś niczym. Jeśli mówisz: „Będę do tego dążył, nawet jeśli Bóg mi tego nie da, a jeśli da, to zaakceptuję to jako coś oczywistego”, to jest to niewłaściwe. Dlaczego? Gdyż narusza ważne tabu. Nie uznajesz faktu, że Bóg zawsze będzie Bogiem, a człowiek zawsze pozostanie człowiekiem – właśnie dlatego jest to złe. Niektórzy ludzie mówią: „To jest przepowiedziane w Biblii. W wielu miejscach Biblia mówi, że przez całą wieczność będziemy królować obok Boga. Dlaczego Bóg może tak powiedzieć, a mimo to my nie możemy do tego dążyć?”. Czy to jest rozum, który powinna posiadać istota stworzona? Postrzegasz Bożą obietnicę mówiącą o tym, że ludzie będą panować jako królowie, jako coś dobrego i dążysz do niej, ale Bóg mówił także o posługujących – czy dążysz do tego, by dobrze świadczyć usługi dla Boga? Czy dążysz do tego, by być posługującym, który spełnia standardy? Bóg wymaga również, by ludzie wykonywali swoje obowiązki – czy ty wymagasz od siebie dobrego wykonywania obowiązków? Jego kolejnym wymaganiem jest to, aby ludzie postępowali jak istoty stworzone, a ty co robisz? Czy uważasz bycie spełniającą standardy istotą stworzoną za swój cel i dążysz do niego? Bóg mówi, że ludzie będą panować jako królowie, co jest obietnicą, którą złożył człowiekowi, mającą swoją przesłankę i kontekst: musisz być dobrą istotą stworzoną, poprawnie wykonywać obowiązki istoty stworzonej, wyzbyć się roli posługującego, podporządkować się Bogu i bać się Stwórcy. Bóg powiedział, że kiedy to wszystko osiągniecie, będziecie mogli panować na wieki jako król razem z Bogiem – to jest właśnie kontekst, w którym te słowa zostały wypowiedziane. Ludziom brakuje rozumu. Gdy tylko usłyszą te słowa, myślą sobie: „To wspaniale, że możemy panować jako królowie razem z Bogiem! Kiedy to się stanie? Jak będziemy panować jako królowie? W jaki sposób będziemy równi Bogu? Czyimi królami będziemy? Nad kim będziemy panować? W jaki sposób będziemy to robić? Jak będziemy królami?”. Czyż ludziom nie brakuje rozumu? Chociaż jest to obietnica, którą Bóg złożył człowiekowi, coś, co zostało do niego wypowiedziane, aby dać mu znać o istnieniu tej wspaniałej rzeczy, powinieneś znać swoją własną miarę – kim jesteś? Bóg ma tę ideę i jest gotów pozwolić człowiekowi żyć w ten sposób u Jego boku, lecz czy ty posiadasz kwalifikacje, aby to osiągnąć? Dlaczego nie zapytasz Boga: „Zanim ta obietnica się dla nas zrealizuje, jakie masz wobec nas wymagania? Czy jest coś, co musimy zrobić? Co musimy najpierw osiągnąć, zanim ta obietnica się spełni?”. Nie zadajesz tych pytań, po prostu żądasz. Czyż nie demonstruje to braku rozumu? Człowiekowi go brakuje. Kiedy ludzie widzą dla siebie jakąś korzyść, wyciągają po nią swoje ręce i próbują ją uchwycić. Są jak bandyci – jeśli nie dasz im tego, czego chcą, wpadają w złość, stają się wrogo nastawieni i zaczynają wykrzykiwać obelgi. Czyż nie tacy właśnie są ludzie? To jest podłość ludzkości.

Jednym z powodów, dla których człowiekowi brakuje rozumu, jest to, że ludzie wciąż nie rozumieją prawdy; nie ma to nic wspólnego z ich zepsutym usposobieniem. Lecz kiedy nie dostają tego, czego chcą, wpadają w złość, wykrzykują obelgi, nienawidzą i mszczą się – co to jest? Jest to ujawniające się demoniczne oblicze szatana – stanowi to ich szatańskie zepsute usposobienie. Jeśli więc chodzi o obietnicę, którą Bóg dał ludzkości, to, co każda osoba przejawia przed obliczem Boga, nie zadowala Go. Ludzie natychmiast wyciągają ręce w geście pragnienia, a wręcz natychmiastowego żądania, nie znając własnej miary, a jeśli nie mogą dostać tego, czego żądają, zastanawiają się, czego mogą użyć, by się na to wymienić. Porzucają swoje rodziny i kariery, cierpią i płacą cenę, ciągle są zabiegani i ponoszą koszty, głoszą ewangelię i pozyskują więcej ludzi, pracują ciężej – to tych rzeczy używają, aby wymienić je na to, czego chcą. Jeśli nie mogą tego zrobić, ogarnia ich wściekłość, w ich sercach buzuje nienawiść i wzrasta w nich niechęć do wszystkiego, co ma związek z wiarą w Boga. Jeśli natomiast czują, że mogą wymienić te rzeczy na to, czego chcą, to każdego dnia pragną, by dzieło Boże szybko się zakończyło, by Bóg prędko zniszczył szatana i natychmiast położył kres ludzkości oraz sprowadził kataklizmy, czują bowiem, że w przeciwnym razie nie podołają, nie wytrwają. Co przejawia każda osoba w obliczu prawdy? Takie skłonności, jak niechęć do prawdy i bezwzględność. Patrząc na to teraz, widać, że arogancja, fałsz i okazjonalna nieustępliwość ludzi mogą być uważane za względnie łagodne i niezbyt dotkliwe spośród wszystkich skażonych skłonności ludzkości. Skażone skłonności, których ludzkość posiada więcej i które są poważniejsze i dotkliwsze, to niegodziwość, niechęć do prawdy i bezwzględność – pośród zepsutych skłonności człowieka te są śmiertelnie niebezpieczne. Oczywiście, jeśli chodzi o antychrystów, skłonności te są jeszcze dotkliwsze, a kiedy je przejawiają, nie traktują ich poważnie, nie badają ich, nie czują, że są coś Bogu winni, a tym bardziej nie uważają, że mają jakikolwiek problem; nie akceptują prawdy, nie mają samowiedzy, a tym bardziej nie są w stanie okazać skruchy. Dlatego bez względu na okoliczności, środowisko czy kontekst, uważają panowanie jako królowie – najwznioślejszą i najlepszą z obietnic, jakie Bóg wypowiedział – za swój cel, do którego powinni dążyć. Bez względu na to, w jaki sposób omawiasz z nimi prawdę, nie rezygnują z tego dążenia, zamiast tego upierając się przy swojej ścieżce, co sprawia, że nie ma dla nich ratunku. Ci ludzie są potworni! Na podstawie tego, co takie osoby przejawiają, można dokładnie zobaczyć, jakie jest usposobienie i prawdziwe oblicze szatana. Tak wiele prawdy omówiono, a ci, którzy mają rozum, potrafią ją zaakceptować i mają pragnienie podporządkowania się i okazania posłuszeństwa, dokładnie rozumieją, jaka jest Boża intencja. Nie dążą już uparcie do zdobycia pozycji, realizacji perspektyw i osiągnięcia przeznaczenia, lecz pod wpływem tego, co obnażyły te słowa Boga, są gotowi okazać skruchę, porzucić pragnienie otrzymania błogosławieństw, dążyć do prawdy, starać się podporządkować Bogu oraz zadowolić Go i dążyć do osiągnięcia zbawienia. Patrząc teraz na prawdziwe pragnienia większości ludzi, widać, że cele, do których dążą, uległy zasadniczej zmianie – pragną oni wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, chcą być prawdziwymi istotami stworzonymi i osiągnąć zbawienie. Nie wykonują swoich obowiązków, aby uzyskać błogosławieństwa, i nie pozorują pracy w domu Bożym, żeby ich dostąpić. Poza antychrystami, którzy zawsze chcą panować jako królowie, większość ludzi pragnie dążyć do prawdy. Tylko antychryści uważają dążenie do realizacji perspektyw, uzyskania błogosławieństw i panowania jako królowie za swoje cele i owoce, które ostatecznie mają otrzymać dzięki wierze w Boga. Nie zrezygnują z tych rzeczy ani nie zmienią swojego postępowania bez względu na to, co powiesz – czyż nie są w wielkich tarapatach? Doskonale wiedzą, że słowa Boga są prawdą – po prostu jej nie akceptują, więc nic nie może ich zmienić; można ich tylko wyeliminować i ukarać. Taki jest ostateczny rezultat wiary antychrystów w Boga.

Czy dostatecznie jasno omówiłem ten temat dotyczący ludzi pragnących panować jako królowie? Czy doszliście do jakiegoś nowego pojmowania? Czy ścieżka dążenia do panowania jako król jest właściwa? (Nie). Jak więc ludzie powinni do tej sprawy podchodzić? Jaką prawdę należy zrozumieć w tej kwestii, aby poznać istotę człowieka? To Bóg osądza, jaka naprawdę jest istota i jakie jest zachowanie danej osoby. Na czym Bóg opiera swój osąd tych rzeczy? Na prawdzie. Zatem wynik i przeznaczenie człowieka nie zależą od jego woli ani od jego preferencji bądź wyobrażeń. To Stwórca, Bóg, ma ostatnie słowo. W jaki sposób ludzie powinni w tym zakresie współpracować? Ludzie mają do wyboru tylko jedną drogę: tylko szukając prawdy, rozumiejąc prawdę, okazując posłuszeństwo słowom Boga, podporządkowując się Mu i dostępując zbawienia, ostatecznie osiągną dobry koniec i dobre przeznaczenie. Nietrudno wyobrazić sobie przyszłość i przeznaczenie ludzi, którzy postępują odwrotnie. Dlatego w tej kwestii nie patrz na to, co Bóg obiecał ludziom, co On mówi o wyniku ludzkości ani co dla ludzkości przygotował. Nie ma to nic wspólnego z tobą, są to sprawy Boga i nie jesteś w stanie ich zyskać, chwytając je, prosząc o nie ani zdobywając je drogą wymiany. Co powinieneś robić jako istota stworzona? Powinieneś wypełnić swój obowiązek, spełniać swoją powinność, wkładając w to całe swoje serce, umysł i siłę. Co do reszty, czyli perspektyw, losu i miejsca przeznaczenia ludzkości, nie są to rzeczy, o których możesz decydować, są one w rękach Boga; wszystko to podlega suwerennej władzy Stwórcy, wszystko jest przez Niego zaplanowane i nie ma nic wspólnego z żadną istotą stworzoną. Niektórzy pytają: „Po co nam to mówisz, skoro nie mamy z tym nic wspólnego?”. Chociaż nie ma to z wami nic wspólnego, ma to związek z Bogiem. Tylko Bóg posiada wiedzę o tych rzeczach, tylko Bóg może o nich mówić i tylko Bóg ma prawo obiecywać te rzeczy ludzkości. A skoro Bóg posiada wiedzę na ich temat, to czy nie powinien o nich mówić? Błędem jest wciąż podążać za własnymi widokami na przyszłość i przeznaczeniem, jeśli nie wiesz, jakie one są. Bóg cię nie prosił, byś do tego dążył; po prostu cię zawiadomił; jeśli mylnie wierzysz, że to Bóg powiedział ci, abyś uczynił z tych rzeczy cel twoich dążeń, to nie masz za grosz rozumu i nie posiadasz umysłu zwykłego człowieczeństwa. Wystarczy mieć świadomość wszystkiego, co Bóg obiecał. Musisz przyjąć do wiadomości jeden fakt: jakakolwiek jest ta obietnica, dobra czy zwyczajna, czy chodzi o coś, co się ludziom podoba, czy o coś, czym nie są szczególnie zainteresowani, wszystko to podlega suwerennej władzy, zarządzeniom i ustaleniom Stwórcy. Tylko posłuszeństwo i zaangażowane dążenie we właściwym kierunku, ścieżką wskazaną przez Stwórcę, jest obowiązkiem i powinnością istoty stworzonej. Jeśli chodzi o to, co ostatecznie zyskasz i w których z Bożych obietnic otrzymasz udział, zależy to od twojego dążenia, od ścieżki, jaką obierzesz, i od suwerennej władzy Stwórcy. Czy teraz te słowa są dla was jasne? (Tak). Czy pomogą wam zaspokoić wasze ambicje i pragnienia, czy też pomogą wam kroczyć właściwą ścieżką w życiu w dążeniu do prawdy? (Pomogą nam dążyć do prawdy i kroczyć właściwą ścieżką w życiu). Ci, którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo i rozum, kochają rzeczy pozytywne i prawdę, nie tylko nie są rozczarowani, gdy słyszą te słowa, ale potrafią też wykazać się stałością w wierze przy dążeniu do prawdy i przyjąć Boże zbawienie; ci jednak, którzy nie posiadają zwykłej racjonalności, ci nienormalni ludzie, którzy zawzięcie dążą do uzyskania błogosławieństw oraz realizacji cielesnych interesów i zaspokojenia swoich ambicji i pragnień, mogą stracić entuzjazm, gdy usłyszą te słowa, a w rezultacie stracić też zainteresowanie wiarą w Boga. Oczywiście są też ludzie, którzy nie wiedzą, jak wierzyć, gdy słyszą te słowa. Czyż nie jest niezmiernie ważne, aby ludzie rozumieli prawdę? Czyż nie jest ona w stanie lepiej naprowadzić ludzi na właściwą ścieżkę ku zadowoleniu Boga? (Tak). Tylko prawda może umożliwić ludziom osiągnięcie zbawienia; jeśli nie zrozumiesz prawdy, to na drodze do zbawienia będziesz często błądzić, popełniać błędy i ponosić straty, a kiedy w swojej wierze dojdziesz do końca drogi, nie będziesz posiadać żadnej prawdorzeczywistości i staniesz się prawdziwym posługującym. Jeśli przez wiele lat wiary w Boga odgrywasz rolę posługującego i nie jesteś w stanie ostatecznie stać się istotą stworzoną spełniającą standardy, to jest to prawdziwa tragedia.
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Punkt dziewiąty: Wykonują swoje obowiązki tylko po to, by się wyróżnić oraz zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet zdradzają je, wymieniając na osobistą chwałę (Część dziesiąta)

II. Interesy antychrystów

D. Ich perspektywy i przeznaczenie

Na jaki temat rozmawialiśmy podczas naszego ostatniego zgromadzenia? (Bóg omówił sposoby, w jakie antychryści traktują tytuł „posługującego”. Najpierw Bóg omówił sposób, w jaki On sam definiuje tytuł „posługujący”, następnie różnicę między kimś, kto porzucił stan bycia posługującym, a kimś, kto nim nadal jest, a na sam koniec przeanalizował perspektywy i dążenia antychrystów w odniesieniu do tytułu „posługujący”). Jak zatem patrzą antychryści na tytuł „posługujący” i jaką mają wobec niego postawę? Co mówią i robią? (Ich postawa wobec tytułu „posługującego” wyraża brak akceptacji i odrazę. Nie akceptują tego tytułu bez względu na to, kto używa tego terminu, i uważają, że bycie posługującym jest poniżające. Wierzą, że posługujący nie są definiowani przez Boga na podstawie istoty ludzkości, ale że raczej Bóg kwestionuje ludzką tożsamość i wartość i pogardza nimi). (Antychryści mają w zwyczaju wypowiadać to dobrze znane zdanie: „Nie będę się trudził za kulisami, podczas gdy inni będą w centrum uwagi”. Antychryści po prostu chcą, by inni im usługiwali, i uważają, że świadczenie usług dla Boga jest czymś haniebnym, więc kiedy zdają sobie sprawę, że sami są posługującymi, nie chcą kontynuować świadczenia usług w domu Bożym i zamiast tego zaczynają szukać sposobu na ucieczkę, a nawet powodują zakłócenia i niepokoje oraz postępują w sposób destrukcyjny). Biorąc pod uwagę ich stosunek do tytułu „posługujący”, jakie wnioski możemy wyciągnąć na temat ich istoty? (Ich istotą jest wrogość wobec Boga i nienawiść do prawdy). A skoro ich istotą jest wrogość wobec Boga i nienawiść do prawdy, to jakie stanowi to usposobienie? (Niegodziwe i bezwzględne). Zgadza się. Niegodziwe i bezwzględne. Jaka jest podstawowa motywacja i intencja antychrystów w ich wierze w Boga? Co chcą dzięki niej zyskać? Jakie są ich ambicje i pragnienia? Czy pojawiają się w kościele, by zostać posługującymi? Czy przychodzą, bo są nastawieni na stanie się dobrymi ludźmi i chcą w wierze w Boga podążać właściwą ścieżką? (Nie). Po co więc to robią? Mówiąc dokładnie, przychodzą, aby otrzymać błogosławieństwa, a mówiąc jeszcze konkretniej, pragną panować jako królowie, panować jako królowie u boku Boga, szukając dla siebie wzniosłych i wielkich rzeczy. Kiedy więc Bóg mówi, że ludzie są posługującymi, stoi to w całkowitej sprzeczności z ambicjami i pragnieniami antychrystów, które każą im poszukiwać błogosławieństw i panować jako królowie – wykracza to poza ich oczekiwania i nigdy nie myśleli, że Bóg nada ludziom taki właśnie tytuł. Antychryści nie są w stanie zaakceptować tego faktu. A do czego są w takiej sytuacji zdolni? Czy chociaż starają się go zaakceptować i się zmienić? Nie starają się go zaakceptować i nie starają się zmieniać swoich ambicji ani usposobienia. Toteż jeśli mówi się im, że są posługującymi i zabiera możliwość spełnienia ich intencji i pragnienia otrzymania błogosławieństw, nie są już w stanie wytrwać w kościele. W chwili, gdy uświadamiają sobie prawdę i wiedzą, że ludzie tacy jak oni, przejawiający takie właśnie rzeczy, są posługującymi, porzucają wszelką nadzieję i ujawniają swoje prawdziwe oblicze. Nie starają się zmienić swojej sytuacji jako posługujących, ani skorygować swojego niewłaściwego nastawienia i perspektywy, jaką przyjęli wobec tytułu „posługujący” oraz podążać ścieżką dążenia do prawdy. Dlatego bez względu na to, jakie ustalenia poczyni Bóg, tacy ludzie nie podporządkują się im ani ich nie zaakceptują, nie będą też skłonni poszukiwać prawdy. Zamiast tego będą łamać sobie głowę, próbując wymyślić jakiś człowieczy sposób na pozbycie się tej łatki, i zrobią wszystko, co tylko możliwe, aby to osiągnąć. Sądząc po tym przejawie, antychryści są do szpiku kości niechętni prawdzie. Nie kochają jej ani jej nie akceptują, mając własne – odbiegające od normy – idee i wyobrażenia na jej temat. W głębi serca odczuwają głęboką niechęć, nienawiść, a nawet wrogość wobec rzeczy pozytywnych i prawdy – to jest właśnie istota antychrysta.

Z waszych odpowiedzi widzę, że nie podsumowaliście treści każdego omówienia, a potem nie czytaliście modlitewnie ani nie rozmyślaliście na ten temat. Ostatnim razem omówiliśmy trzy główne aspekty: pierwszym z nich było zdefiniowanie, czym w ogóle są posługujący; drugim były sposoby, w jakie antychryści traktują tytuł „posługującego”, a konkretnie, jakie są ich zachowania i przejawy ich niechęci do bycia posługującymi oraz jakie dokładnie są tego przyczyny; trzecim natomiast było to, jakie są intencje antychrystów, skoro nie mają ochoty być posługującymi – to znaczy, co chcą robić, jakie mają ambicje i jaki jest ich cel w wierze w Boga. Zasadniczo, omawialiśmy pod kątem tych trzech aspektów podtemat zatytułowany „sposoby, w jakie antychryści traktują tytuł »posługującego«” i poprzez nie przeanalizowaliśmy różne praktyki i zachowania antychrystów typowe dla ich traktowania tytułu „posługującego”, a także ich myśli i spojrzenie na ten temat. Nie kontemplujecie treści każdego omówienia po jego wysłuchaniu. Pamiętacie co omawialiśmy, jedynie na chwilę, ale po dłuższym czasie zapominacie. Jeśli chcecie zrozumieć i zyskać prawdę, to musicie zebrać się w sobie i podjąć wysiłek oraz często się czytać modlitewnie i kontemplować – musicie wziąć sobie te kwestie porządnie do serca. Jeśli tego nie zrobisz, jeśli weźmiesz sobie tych kwestii do serca i nie podejmiesz żadnego wysiłku, i nie będziesz rozważał tych kwestii w swoim sercu, to nic nie zyskasz. Niektórzy ludzie mówią: „Temat antychrystów kompletnie mnie nie dotyczy. Nie zamierzam stać się jednym z nich – nie jestem zły jak oni. Po prostu posłusznie będę najmniej znaczącym człowiekiem i to mi w pełni odpowiada. Zrobię wszystko, o co zostanę poproszony, i nie będę podążał ścieżką antychrysta. Co więcej, nawet jeśli mam trochę usposobienia antychrysta, to z biegiem czasu stopniowo je zmienię, bo to tylko zwykłe zepsute usposobienie, które nie jest aż tak poważnym problemem. Nie ma zatem sensu, żebym tego słuchał”. Czy ten punkt widzenia jest właściwy? (Nie). Dlaczego? Jeśli ktoś chce osiągnąć zmianę usposobienia, to przede wszystkim musi zrozumieć, jakie stany, myśli i punkty widzenia mogą się rodzić z jego skażonego usposobienia w różnych sytuacjach. Tylko poprzez zrozumienie tych kwestii może poznać własne skażone usposobienie, to, w jakich obszarach opiera się Bogu i sprzeciwia prawdzie, oraz to, jakie nosi w sobie rzeczy, które kłócą się z prawdą. Kiedy już to wie, może rozwiązać te problemy i naprawić skażone usposobienie oraz osiągnąć wejście w prawdorzeczywistość. Jeśli nie rozumiesz różnych skażonych skłonności, które są przejawiane, lub szeregu stanów, które mogą zaistnieć w różnych sytuacjach, i nie rozumiesz, w jaki sposób te rzeczy stoją w opozycji do prawdy lub gdzie pojawiają się problemy, to w jaki sposób chcesz je rozwiązać? Jeśli masz zamiar to zrobić, to musisz najpierw zrozumieć, gdzie leży ich źródło, w jakich znajdują się stanach, w jakich obszarach te konkretne problemy się pojawiają, a następnie przystąpić do rozwiązywania kwestii tego, jak masz wkroczyć. W ten sposób twoje zepsute usposobienie i różne towarzyszące mu stany mogą zostać skorygowane jeden po drugim. Wygląda na to, że w dalszym ciągu nie macie wiele jasności co do wejścia w prawdorzeczywistość, czy też rozwiązania problemu zepsutego usposobienia oraz osiągnięcia jego zmiany – nadal nie jesteście na właściwej drodze.

5. Jak antychryści podchodzą do swojego statusu w kościele

Dzisiaj zajmiemy się ostatnim tematem dotyczącym interesów antychrystów: jak antychryści podchodzą do swojego statusu w kościele. Jeśli chodzi o status antychrystów w kościele, to, co przejawiają, co robią oraz jakie są ich zapatrywania i istota usposobienia, gdy robią te rzeczy – wyodrębnimy w tym zagadnieniu trzy aspekty i szczegółowo przeanalizujemy jeden po drugim. Pierwszy aspekt to „obłuda”, drugi to „oszustwo”, a trzeci to „wywyższanie się nad wszystko”. Każdy z nich jest wyrażony w sposób dość zwięzły i skondensowany, ale każdy z nich obejmuje wiele różnych działań, przejawów i wypowiedzi antychrystów, a także ich postaw oraz skłonności. Zastanówcie się teraz, dlaczego zdefiniowałem te trzy aspekty na potrzeby dzisiejszego omówienia. A wy sami jak zdefiniowaliście temat dotyczący tego, jak antychryści podchodzą do swojego statusu w kościele? Jakie mieliście pomysły? To, o czym myśli większość ludzi, to bez wątpienia tyrania antychrystów, potwierdzanie przez nich swojego statusu, zjednywanie sobie ludzi i przejmowanie władzy w kościele. Zawsze chcą być oni urzędnikami, potwierdzać swój status, sprawować władzę i kontrolować ludzi – w zasadzie to przychodzi do głowy większości osób. Są to stosunkowo oczywiste aspekty, które antychryści często przejawiają w kościele, ale oprócz nich, jakie są inne przejawy, których ludzie często nie dostrzegają? Co takiego jeszcze robią antychryści, aby zdobyć przyczółek w kościele, zyskać wysoki status i prestiż, a nawet aby przejąć władzę i kontrolować większe grono ludzi? Co jeszcze przejawiają? Do tej grupy można zaliczyć bardziej zwodnicze, podstępne i zawoalowane sposoby i środki stosowane przez antychrystów, a także ukryte zamiary i cele oraz potajemne myśli, jakie żywią w głębi serca, prawda? Omówmy je więc po kolei.

a. Obłuda

Pierwszym aspektem jest „obłuda”. Dosłowne znaczenie słowa „obłuda” jest stosunkowo łatwe do zrozumienia i wyraźnie nie ma ono pozytywnego wydźwięku. Kiedy mówi się o kimś, że jest obłudny, wszystko, co robi, jest fałszywe i owiane mgłą tajemnicy, a jego postępowanie i słowa są powierzchowne, to ktoś, kto postępuje i zachowuje się w taki sposób, z pewnością jest do szpiku kości przesiąknięty fałszem. Nie jest to osoba uczciwa, prostoduszna ani prostolinijna, a raczej ktoś wyspecjalizowany w grze na emocjach, potrafiący bardzo subtelnie manipulować innymi i skutecznie ich oszukiwać. To jest najbardziej fundamentalne rozumienie słowa „obłuda”. Jaki jest zatem związek pomiędzy takim zachowaniem a zachowaniem i działaniami antychrystów? Co takiego robią, co pokazuje ich obłudną istotę? Jaki dokładnie cel przyświeca ich postępowaniu w obłudny sposób? Jaki jest ich zamiar? Dlaczego uciekają się do obłudy? Te kwestie są ściśle powiązane z tematem, który będziemy dzisiaj omawiać.

Antychryści to ludzie, którzy nie chcą pozostawać w tyle za innymi. Nie chcą być od nikogo zależni, wykonywać cudzych rozkazów, instrukcji i poleceń, ani być zwyczajnymi ludźmi, traktowanymi przez innych z góry. Są to osoby, które pragną prestiżu, chcą, by inni darzyli je wielkim szacunkiem i wysoko je sobie cenili. Co więcej, przebywając w kościele i wśród innych ludzi, jeszcze bardziej pragną być tymi, którzy wydają rozkazy i instruują innych, żeby robili dla nich różne rzeczy. Chcą realizować swoje pragnienia korzystając ze swojego prestiżu, swoich wpływów oraz władzy, którą sprawują, i nie chcą być zwykłymi ludźmi, którym każdy może rozkazywać i wydawać polecenia. Takie są ich dążenia i pragnienia, gdy przebywają wśród innych ludzi. Antychryści są dość wrażliwi, jeśli chodzi o ich status pośród innych ludzi. Kiedy są w grupie, nie uważają, że ich wiek i zdrowie fizyczne mają jakiekolwiek znaczenie. Sądzą, że ważne jest to, jak postrzega ich większość, czy poświęca im czas i uwagę w swoich wypowiedziach i działaniach, czy ich status i pozycja w sercach większości są wysokie czy przeciętne, czy większość postrzega ich jako wysoko postawionych czy przeciętnych, czy też jako nikogo wyjątkowego i tym podobne. Zależy im na tym, jak większość postrzega ich kompetencje w wierze w Boga, jak ważne są ich słowa wśród ludzi, czyli ile osób je aprobuje, chwali, popiera, słucha uważnie i bierze sobie do serca to, co antychryści powiedzą. Co więcej, ważne jest dla nich to, czy większość postrzega ich jako mających wielką czy małą wiarę, jak ocenia to, jakie jest ich postanowienie znoszenia cierpienia, ile poświęcają i jakie koszty ponoszą, jaki wkład wnieśli w dom Boży, czy stanowisko, które w nim zajmują, jest wysokie, czy niskie, co wycierpieli w przeszłości i jakich ważnych rzeczy dokonali – to są rzeczy, o które najbardziej się troszczą. Antychryści nierzadko w swojej głowie szeregują i oceniają ludzi, często porównując, kto jest najbardziej utalentowany w kościele, kto najbardziej elokwentny, a kto posiada wysokie umiejętności zawodowe i jest najbardziej biegły w technologii. Podczas gdy porównują te kwestie, nieustannie i usilnie uczą się różnych umiejętności zawodowych, dążąc do tego, by osiągnąć w nich biegłość i stać się mistrzami. Antychryści koncentrują się głównie na wysiłkach związanych z wygłaszaniem kazań i wyjaśnianiem słów Bożych w taki sposób, aby się popisać i sprawić, by inni mieli o nich wysokie mniemanie. Podczas gdy podejmują ten wysiłek, nie szukają sposobu na zrozumienie prawdy lub wejście w prawdorzeczywistość, lecz zastanawiają się, jak zapamiętać te słowa oraz jak pokazać swoje mocne strony jeszcze szerszemu gronu ludzi, aby jeszcze więcej osób dowiedziało się, że są naprawdę kimś, że nie są zwykłymi ludźmi, że są zdolni i że są lepsi niż zwykli ludzie. Mając tego rodzaju idee, zamiary i poglądy, antychryści spędzają życie wśród ludzi, robiąc najróżniejsze rzeczy. Ponieważ mają takie poglądy, dążenia i ambicje, nieuchronnie pojawiają się u nich wszelkiego rodzaju dobre uczynki, właściwe słowa i dobre praktyki, zarówno wielkie, jak i małe. Te zachowania i działania powodują, że ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, którzy zasadniczo nie dążą do prawdy i koncentrują się tylko na dobrym zachowaniu, zazdroszczą i podziwiają antychrystów, a nawet naśladują ich i podążają za nimi – w ten sposób ich cel zostaje osiągnięty. Kiedy antychryści noszą się z takimi zamiarami i ambicjami, to jak się zachowują? O tym właśnie dzisiaj porozmawiamy. Jest to temat wart omówienia, a tym bardziej temat, na którym każdy z was powinien się skoncentrować i go poznać.

Antychryści czują niechęć do prawdy, w ogóle jej nie akceptują – co wyraźnie wskazuje na jeden fakt: antychryści nigdy nie postępują zgodnie z prawdozasadami i nigdy nie praktykują prawdy – jest to najbardziej jaskrawa manifestacja antychrysta. Oprócz reputacji i statusu oraz zyskania błogosławieństw i nagród, inną rzeczą, do której dążą, jest to, by móc się cieszyć przyjemnościami ciała i korzyściami płynącymi ze statusu; a w takim razie naturalnie powodują zaburzenia i zakłócenia. Fakty te pokazują, że ich dążenia, ich zachowanie oraz zewnętrzne przejawy, nie są ukochane przez Boga. W żadnym razie nie są to działania i zachowania ludzi, którzy dążą do prawdy. Na przykład niektórzy antychryści, podobni do Pawła, są zdecydowani cierpieć przy wykonywaniu obowiązku; gdy pracują, mogą nie jeść i nie spać całą noc, mogą ujarzmić własne ciała, przezwyciężyć każdą chorobę i każdy dyskomfort. A jaki mają w tym cel? Chcą pokazać wszystkim, że są w stanie odrzucić siebie – zaniedbać własne potrzeby – aby wypełnić zadanie od Boga; że dla nich istnieje tylko obowiązek. Obnoszą się z tym przed innymi ludźmi. Gdy otaczają ich inni, nie odpoczywają, kiedy powinni odpocząć, a nawet celowo wydłużają godziny pracy, wstają wcześnie i kładą się późno. A jak wygląda wydajność ich pracy i efektywność wykonywania obowiązków, gdy tak się trudzą od rana do wieczora? Nad tym w ogóle się nie zastanawiają. Starają się tylko robić wszystko na oczach innych, aby inni ludzie widzieli ich cierpienie i to, jak poświęcają się dla Boga, zupełnie nie myśląc o sobie. Co do tego, czy wykonują oni obowiązek i pracę zgodnie z prawdozasadami, w ogóle się nad tym nie zastanawiają. Myślą tylko o tym, czy wszyscy widzieli ich pozornie dobre zachowanie, czy wszyscy zdają sobie z tego sprawę, czy na wszystkich wywarli wrażenie i czy to wrażenie jest wystarczająco mocne, by wzbudzić w innych podziw i aprobatę, czy ludzie za ich plecami będą okazywać im uznanie i chwalić, mówiąc: „Naprawdę potrafi znosić trudy, przewyższa nas wszystkich duchem wytrwałości i niezwykłej wytrzymałości. To jest człowiek, który dąży do prawdy, który jest w stanie cierpieć i nieść ciężkie brzemię, podpora kościoła”. Słysząc takie słowa, antychryści są usatysfakcjonowani. W głębi serca myślą: „Sprytnie zrobiłem, udając; byłem bardzo mądry, że tak zrobiłem! Wiedziałem, że wszyscy będą patrzeć tylko na pozory i że spodoba im się takie dobre zachowanie. Wiedziałem, że jeśli będę tak robił, to zdobędę aprobatę ludzi, okażą mi uznanie i w głębi serca będą mnie podziwiać, spojrzą na mnie w nowym świetle i nikt już więcej nie będzie mnie lekceważył. A jeśli pewnego dnia Zwierzchnictwo odkryje, że nie wykonywałem rzeczywistej pracy i mnie zwolni, to niewątpliwie wielu ludzi stanie po mojej stronie, będzie mnie opłakiwać, prosić, bym został i wstawiać się za mną”. Potajemnie radują się ze swojego fałszywego zachowania – a czy ta radość nie jest również przejawem naturoistoty antychrysta? Jaka to istota? (Niegodziwość). To prawda – tą istotą jest niegodziwość. Zdominowani przez tę istotę pełną niegodziwości antychryści popadają w pewien stan samozadowolenia i samouwielbienia, który powoduje, że potajemnie protestują oni przeciwko Bogu i w głębi serca stawiają Mu opór. Z pozoru wydaje się, że płacą wysoką cenę, a ich ciała znoszą wiele cierpień, ale czy naprawdę zważają na brzemię, które dźwiga Bóg? Czy rzeczywiście ponoszą koszty na Jego rzecz? Czy są w stanie lojalnie wykonywać swoje obowiązki? Nie, nie są w stanie. Antychryści w głębi serca potajemnie rywalizują z Bogiem, myśląc: „Czy ty przypadkiem nie mówiłeś, że nie mam prawdy? Że mam zepsute skłonności? Że jestem arogancki, zarozumiały i że próbuję ustanowić własne królestwo? Czy nie mówiłeś, że nie mam duchowego zrozumienia, nie pojmuję prawdy, i to dlatego jestem posługującym? Pokażę ci, jak świadczę usługi oraz co myślą o mnie bracia i siostry, kiedy to robię i gdy tak się zachowuję. Zademonstruję ci, czy postępując w ten sposób, jestem w stanie zdobyć podziw jeszcze większej liczby ludzi. A pewnego dnia, gdy będziesz chciał mnie odesłać i potępić, przekonamy się, jak sobie z tym poradzisz!”. Antychryści w głębi serca rywalizują w ten sposób z Bogiem i próbują zastąpić dążenie do prawdy wspomnianymi dobrymi zachowaniami. Usiłują tym samym zanegować praktyczny efekt Bożego działania i prowadzenia ludzi ku praktykowaniu prawdy, żeby mogli osiągnąć zmianę usposobienia. Zasadniczo używają tej interpretacji, aby zanegować i potępić Boże dzieło zbawienia człowieka poprzez sąd i karcenie, oraz wierzą, że osądzanie ludzi przez Boga jest złe i nieskuteczne. Te idee i zapatrywania antychrystów są niegodziwe i podstępne, stanowią opór wobec Boga i wymierzone są przeciwko Niemu. Kiedy Bóg ich wyraźnie nie potępia, w swoich sercach zaczynają z Nim rywalizować. Gdy ich nie demaskuje ani nie potępia ich zachowania, zaczynają używać obłudy, by wprowadzić ludzi w błąd i zjednać sobie ich serca po to, żeby zaprzeczać słowom Bożym i faktowi, że tylko dążenie do prawdy może prowadzić do zmiany usposobienia i spełnienia Bożych intencji. Czyż nie taka jest istota tej ich interpretacji? Czyż antychryści nie mają niegodziwego usposobienia? Za swoim cierpieniem skrywają takie właśnie ambicje i zafałszowania, dlatego Bóg nienawidzi tego typu ludzi i usposobienia. Jednakże antychryści nigdy nie dostrzegają ani nie uznają tego faktu. Bóg obserwuje to, co człowiek skrywa w sercu najgłębiej, gdy tymczasem człowiek widzi tylko to, jak wygląda z zewnątrz; najgłupszą rzeczą u antychrystów jest to, że nie uznają oni tego faktu ani nie potrafią go dostrzec. Robią więc wszystko, co w ich mocy, aby wykorzystać dobre zachowanie do stworzenia własnego wizerunku i gloryfikowania samych siebie tak, by inni myśleli, że są oni zdolni znosić trudy i katusze, wytrzymywać cierpienia, których zwykli ludzie nie są w stanie przetrzymać, wykonywać pracę, której zwykli ludzie nie są w stanie wykonać, by inni myśleli, że są wytrzymali, że potrafią ujarzmić swoje ciała i że nie zważają na własne cielesne interesy czy przyjemności. Niekiedy wręcz celowo będą nosić ubrania tak długo, aż te staną się nieco brudne, i nie będą ich prać, nawet gdy zaczną śmierdzieć – oni robią wszystko to, co sprawia, że inni ludzie ich czczą. Im częściej pada na nich wzrok innych, tym usilniej robią oni wszystko, co w ich mocy, by się pokazać, tak aby inni dostrzegli, że różnią się od zwykłych ludzi, że ich pragnienie ponoszenia kosztów na rzecz Boga, ich postanowienie, by cierpieć, i ich wytrzymałość na cierpienia są większe niż u zwykłych ludzi. Antychryści przejawiają takie zachowania w tego typu warunkach, a za tymi zachowaniami, głęboko w ich sercach, kryje się pragnienie, by ludzie ich czcili i mieli o nich wysokie mniemanie. A gdy osiągają swój cel, gdy słyszą pochwały od ludzi i gdy widzą, jak ci rzucają im zazdrosne, pełne podziwu i uznania spojrzenia, wówczas w głębi serca czują się szczęśliwi i zadowoleni.

Jaka jest różnica między powierzchownym dobrym zachowaniem antychrystów, polegającym na znoszeniu cierpienia i ponoszeniu kosztów, a prawdziwym liczeniem się z Bożymi intencjami, byciem lojalnym oraz szczerym ponoszeniem kosztów na rzecz Boga? (Różnią się zamiarem. Ci, którzy naprawdę ponoszą koszty na rzecz Boga, skupiają się na szukaniu zasad, na wynikach ich pracy oraz jej wydajności. Antychryści pozornie ponoszą koszty na rzecz Boga, ale tylko po to, by inni darzyli ich wielkim szacunkiem. W ogóle nie biorą pod uwagę wydajności pracy ani jej wyników). To prawda, istnieje różnica w zamiarach, motywacji i źródle ich wypowiedzi i postępowania – są one diametralnie inne. Ludzie, którzy tak jak antychryści, znoszą cierpienie, ale przy tym dążą do prawdy, cierpiąc, szukają zasad. Szukanie zasad pokazuje przynajmniej tyle, że mają oni mentalność podporządkowania – nie próbują robić niczego na własną rękę ani dla siebie samych, w swoim postępowaniu wykazują się podporządkowaniem oraz bogobojnym sercem i dobrze wiedzą, że nie prowadzą zwykłego ludzkiego przedsięwzięcia, tylko wykonują swój obowiązek. Chociaż antychryści również wydają się znosić cierpienie, to robią to mechanicznie, czyniąc z tego przedstawienie dla innych – nie szukają prawdozasad, w swoim postępowaniu nie wykazują się podporządkowaniem ani bogobojnym sercem, ich serca nie żyją przed obliczem Boga, a oni sami próbują wykorzystać takie zachowanie i przejawy, aby przekonać do siebie ludzi i zyskać ich przychylność. Jest różnica, prawda? Sądząc po istocie zachowania antychrystów, czy możemy powiedzieć, że ich znoszenie cierpienia jest obłudą? (Tak). To wystarczy, aby udowodnić, że ich zachowanie i przejawy znoszenia cierpienia to jedynie zachowywanie pozorów i odgrywanie przedstawienia dla innych – nie działają oni przed Bogiem. To jest jedna kwestia. Drugą jest to, że nikt nie jest bardziej biegły w obłudzie i oszukiwaniu niż antychryści – są więc bardzo elastyczni i często stosują pewne przebiegłe sposoby, aby wprowadzić ludzi w błąd i oszukać, żeby finalnie osiągnąć swój cel, jakim jest sprawienie, aby inni ich ubóstwiali. To jest to, w czym są najlepsi i czym są przesiąknięci, z natury posiadają tę przebiegłą i zmienną istotę. Są na przykład tacy antychryści, których słowa i zachowanie wydają się być bardzo życzliwe i pełne pokory, którzy nigdy nie obnażają słabości innych, zostawiają im pole manewru, nie spieszą się z osądzaniem lub potępianiem kogokolwiek, a gdy ktoś staje się negatywny lub doświadcza słabości, natychmiast wyciągają w jego kierunku pomocną dłoń. Sprawiają wrażenie serdecznych, życzliwych i dobrych ludzi. Kiedy ktoś jest w trudnej sytuacji, czasami pomagają mu słowami, a innym razem coś dla niego robią; są nawet chwile, kiedy przekazują innym pieniądze lub rzeczy materialne, aby im pomóc. Na zewnątrz ich działania wydają się być dobre. Większość ludzi chce tego typu osobę poznać i nawiązać z nią relację. Tacy ludzie nie będą im grozić ani przeszkadzać, a wręcz mogą oni otrzymać od nich dużo wsparcia – na przykład pomoc materialną lub wsparcie mentalne, a nawet pomoc w kwestii wyższych teorii duchowych i tak dalej. Na pozór tacy ludzie nie robią nic złego. Nie powodują zakłóceń ani nie przeszkadzają w kościele i wydają się wprowadzać harmonię do każdej grupy, do której należą. Dzięki ich działaniom i mediacjom wszyscy wydają się być szczęśliwi, ludzie się dogadują i nie ma kłótni ani sporów. Kiedy są obecni, wszyscy czują, jak dobrze się ze sobą dogadują oraz jak bardzo są sobie bliscy. Kiedy ich zabraknie, niektórzy ludzie zaczynają plotkować między sobą, wykluczając się nawzajem, stając się zazdrośni i spierając o różne rzeczy. Dopiero gdy antychryści są na powrót wśród nich i wzywają do zawarcia pokoju – kłótnie się kończą. Owi antychryści wydają się być bardzo zdolni w swojej pracy, ale jest jedna rzecz, która ujawnia, do czego naprawdę dążą: każdy, kogo nauczają i kogo prowadzą, potrafi wypowiadać słowa i doktryny. Wszystkie te osoby wiedzą, jak patrzeć na innych z góry i ich pouczać oraz jak schlebiać ludziom i zabiegać o ich przychylność. Wiedzą też, jak mają być nieuczciwi i fałszywi oraz co do kogo mówić – starają się wszystkim przypodobać, a na zewnątrz wydaje się, że osiągnęli pełną harmonię. W co ci antychryści przekształcili kościół? W organizację religijną. Z jakim rezultatem? Ludzie żyją według ich szatańskiej filozofii i nie chcą dążyć do prawdy, nie mają wejścia w życie i całkowicie utracili dzieło Ducha Świętego. W ten sposób antychryści wyrządzają krzywdę braciom i siostrom oraz doprowadzają ich do zguby – a mimo to nadal są przekonani, że wnieśli na ich rzecz ogromny wkład i dokonali wielkich rzeczy, ostatecznie sprowadzając na nich wielkie błogosławieństwa. Antychryst często uczy braci i siostry, aby byli pokorni, cierpliwi, tolerancyjni i wyrozumiali, gdy widzi, że ci mają problem. Namawia, aby nie używali szorstkich czy niemiłych słów oraz nie obrażali innych, a także poucza ich, jaką pozę przyjąć, gdy siedzą lub stoją, bądź też jakie ubrania nosić. Nie uczy, jak zrozumieć prawdę lub wejść w prawdorzeczywistość, lecz jak przestrzegać przepisów i dobrze się zachowywać. Pod jego okiem interakcje międzyludzkie opierają się nie na słowach Bożych czy prawdozasadach, ale na życiowej filozofii bycia kimś, kto chce się innym przypodobać. Nikt publicznie nikogo nie obraża ani nie wytyka innym ich błędów, ale też nikt nie mówi nikomu, co naprawdę myśli, nie otwiera się i nie omawia swojego zepsucia, swojej buntowniczości, czy swoich niedociągnięć czy występków. Zamiast tego, na powierzchownym poziomie, wszyscy paplają o tym, kto cierpiał i poniósł jaki koszt, kto lojalnie wykonuje swoje obowiązki, kto przyniósł braciom i siostrom korzyści oraz wniósł znaczący wkład w dom Boży, a kto został aresztowany i skazany za głoszenie ewangelii – to wszystko, o czym rozmawiają. Antychryści wykorzystują dobre zachowanie – stwarzanie pozorów pokory, cierpliwości, tolerancji i chęci pomocy – nie tylko upiększania się i do ukrywania tego, jacy są naprawdę, ale starają się również dawać osobisty przykład, aby zarazić innych tym dobrym zachowaniem i zachęcić ich do naśladowania go. Celem ich dobrego zachowania jest nic innego, jak bycie w centrum uwagi oraz sprawienie, by ludzie ich szanowali. Podczas gdy wybrańcy Boga mówią o swojej samowiedzy i szczegółowo analizują własne zepsute usposobienie, oni milczą i absolutnie nie próbują swojego własnego usposobienia analizować. Kiedy bracia i siostry nawzajem ujawniają i przycinają swoje przejawy zepsucia, antychryści są jedynymi, którzy wobec wszystkich praktykują pokorę, cierpliwość i tolerancję; nie demaskują zepsucia, które ktoś przejawia, a nawet pochwalają braci i siostry za ich dobre zachowanie i zmianę; odgrywają rolę ludzi, którzy każdemu pragną się przypodobać, udając, że są kochający, troskliwi i tolerancyjni oraz że dodają innym otuchy. Są to przejawy tego, że antychryści są niezwykle biegli w udawaniu oraz zwodzeniu i wprowadzaniu ludzi w błąd.

Na pozór słowa antychrystów wydają się wyjątkowo miłe, kulturalne i dystyngowane. Bez względu na to, kto łamie zasady lub zakłóca i zaburza pracę kościoła, antychryst nie demaskuje go ani nie krytykuje, lecz przymyka oko, by ludzie uznali go za wielkodusznego we wszystkich sprawach. Niezależnie od tego, jakie zepsucie przejawiają ludzie i jakie złe czyny popełniają, antychryst jest wyrozumiały i tolerancyjny. Antychryści nie złoszczą się, nie wpadają we wściekłość, nie okazują niezadowolenia i nie obwiniają ludzi, gdy ci robią coś złego i szkodzą interesom domu Bożego. Bez względu na to, kto popełnia zło i zaburza pracę kościoła, nie zwracają na to uwagi, jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, i nikogo z tego powodu nie obrażają. O co najbardziej troszczą się antychryści? O to, ilu ludzi dobrze o nich myśli, ilu widzi ich cierpienie i wychwala ich za to. Antychryści uważają, że nie należy cierpieć za darmo; jakiekolwiek trudności znoszą, jakąkolwiek cenę płacą, jakiekolwiek dobre uczynki wykonują, jakkolwiek są wobec innych troskliwi, opiekuńczy i kochający, wszystko to musi się dziać na oczach innych, żeby jak najwięcej ludzi mogło to zobaczyć. A jaki jest cel takiego działania? Zyskanie sobie przychylności ludzi oraz sprawienie, by więcej osób w swoich sercach pochwalało jego działania, zachowanie i charakter, popierając go. Istnieją nawet antychryści, którzy przez takie pozornie dobre zachowanie próbują stworzyć obraz siebie jako „dobrego człowieka”, by więcej ludzi przychodziło do nich po pomoc. Na przykład, ktoś doświadcza momentu słabości i wierzy, że większość ludzi jest wyzuta z miłości, bardzo samolubna, nie lubi pomagać innym i brakuje jej serdeczności, a następnie przychodzi mu na myśl ten „dobry człowiek”, który w rzeczywistości jest antychrystem. Albo ktoś napotyka jakąś trudność w swojej pracy i nie wie, jak ją rozwiązać. Nie przychodzi mu do głowy nikt, kto mógłby mu pomóc, a pierwszą osobą, o której myśli, jest ponownie ów „dobry człowiek”, w rzeczywistości będący antychrystem. Ktoś nie chce już wykonywać swoich obowiązków, pragnąc cieszyć się życiem doczesnym, dążyć do zdobycia władzy i bogactwa oraz żyć własnym życiem, a mimo że staje się tak zniechęcony i słaby, nie modli się do Boga ani z nikim nie rozmawia, natomiast myśli o owym „dobrym człowieku”, który w rzeczywistości jest antychrystem. W miarę jak sprawy toczą się takim torem, ludzie ci nie modlą się już do Boga ani nie czytają słów Bożych, gdy napotykają problemy, zamiast tego wierząc, że pomoże im ten „dobry człowiek”, który w rzeczywistości jest antychrystem. Otwierają serca i uzewnętrzniają się jedynie przed nim – człowiekiem pragnącym przypodobać się innym – to jego prosząc o rozwiązanie ich trudności; tym samym aprobują antychrysta i podążają za nim. Czyż jego cel nie został w ten sposób osiągnięty? Kiedy antychryst zrealizuje swoje zamierzenie, czy jego status w kościele nie staje się wyższy niż zwykłych ludzi? A kiedy staje się w kościele numerem jeden i grubą rybą, to czy naprawdę jest zadowolony? Nie. Jaki cel chce on osiągnąć? Pragnie, aby jeszcze więcej ludzi go akceptowało, darzyło go wielkim szacunkiem i czciło, chce mieć swoje miejsce w sercach ludzi, a zwłaszcza, aby inni patrzyli na niego jak na autorytet, polegali na nim i za nim podążali, gdy napotykają trudności w swojej wierze w Boga i nie mają się do kogo zwrócić. Zdecydowanie wykracza to poza zwykłe pragnienie bycia w kościele numerem jeden i grubą rybą, jest bowiem dużo poważniejsze. Co w tym takiego poważnego? (Antychryści walczą z Bogiem o miejsce w sercach ludzi, chcąc Go bezpośrednio zastąpić). (Takich ludzi trudno rozpoznać. Pozornie zachowują się dobrze, czym zwodzą innych, co z kolei prowadzi do tego, że ludzie nie szukają już prawdy w słowach Bożych ani nie omawiają jej, gdy mają problem, lecz zamiast tego polegają właśnie na antychrystach, to ich traktując jak autorytet, od nich otrzymując rozwiązanie swoich problemów i ich słowa uznając za prawdę, co powoduje, że coraz bardziej oddalają się od Boga. Jest to bardziej podstępna i złośliwa metoda). Zgadza się, wszyscy zrozumieliście i wspomnieliście o ważnej kwestii, którą jest to, że antychryści zajmują pozycję i zapuszczają korzenie w sercach ludzi, chcąc zastąpić w nich Boga. Ktoś mówi: „Gdy szukam Boga, nie mogę Go znaleźć ani Go zobaczyć. Jeśli szukam słów Bożych, to księga je zawierająca jest tak gruba i jest w niej tak wiele słów, że trudno jest mi znaleźć odpowiedzi. Ale jeśli pójdę do tego człowieka, od razu je otrzymam – jest to zarówno wygodne, jak i korzystne”. Jak widzisz, działania antychrystów już sprawiły, że ludzie nie tylko czczą ich w swoich sercach, ale także zostawiają tam dla nich miejsce. Antychryści chcą zająć miejsce Boga – taki jest cel ich postępowania. Jest oczywiste, że poprzez swoje poczynania antychryst osiągnął już początkowy sukces – w sercach tych nieposiadających rozeznania ludzi już jest dla niego miejsce, a niektórzy nawet już go czczą i podziwiają. To jest właśnie jego cel. Jeśli ktoś ma problem i modli się do Boga, zamiast skierować się do antychrysta, ten jest niezadowolony i myśli: „Dlaczego zawsze idziesz do boga? Z jakiego powodu to zawsze on przychodzi ci do głowy? Dlaczego nie pomyślisz o mnie i nie przyjdziesz do mnie po pomoc? Mam w sobie tak dużo pokory i cierpliwości, jestem w stanie porzucić różne rzeczy i ponieść tak ogromne koszty, a do tego wpłacam datki na cele charytatywne, więc dlaczego nie przychodzisz do mnie? Tak bardzo ci pomagam. Dlaczego nie masz sumienia?”. Czują się nieszczęśliwi, zasmuceni i rozgniewani – źli zarówno na tego kogoś, jak i na Boga. Aby osiągnąć swój ostateczny cel, antychryści zachowują pozory, wpłacają datki na cele charytatywne, są cierpliwi i tolerancyjni, wydają się pokorni, przemawiają życzliwie, nigdy nie ranią innych i często ich pocieszają, gdy ci próbują poznać samych siebie. Ktoś im mówi: „Jestem buntownikiem, diabłem i szatanem”. Oni odpowiadają: „Nie jesteś ani diabłem, ani szatanem. Masz tylko drobny problem. Nie umniejszaj sobie tak bardzo i nie lekceważ siebie. Zostaliśmy wyniesieni przed boga, nie jesteśmy zwykłymi ludźmi, więc nie możesz tak sobie umniejszać. Jesteś o wiele lepszy ode mnie, jestem bardziej zepsuty niż ty. Jeśli ty jesteś diabłem, to ja jestem złym diabłem. Jeśli ty jesteś złym diabłem, to w takim razie ja zasługuję tylko na piekło i wieczne potępienie”. W ten sposób pomagają ludziom. Jeśli ktoś przyznaje się do wyrządzenia szkody interesom domu Bożego lub pracy kościoła, antychryst mówi do niego: „Spowodowanie strat w pracy kościoła podczas wykonywania swoich obowiązków i lekkie zbłądzenie to nic wielkiego. Zdarzyło mi się spowodować straty znacznie większe niż ty i pobłądzić dużo bardziej. Po prostu w przyszłości zmień swoje postępowanie, to żaden problem. Jeśli czujesz, że zbytnio ci to ciąży na sumieniu, to mam trochę pieniędzy i zrekompensuję wyrządzone przez ciebie straty, więc nie denerwuj się. Jeśli w przyszłości będziesz mieć jakiś problem, po prostu przyjdź do mnie, a ja zrobię wszystko, co w mojej mocy, by ci pomóc, i zrobię to od razu”. Mają to poczucie „osobistej lojalności”, ale po co właściwie to robią? Czy naprawdę ci pomagają? Szkodzą ci, prowadząc cię na manowce – uległeś kuszeniu szatana. Wykopuje on pod tobą dołek, a ty od razu do niego wskakujesz. Wpadasz w pułapkę, a mimo to myślisz, że w tym dołku jest świetnie, choć w rzeczywistości jesteś zrujnowany przez tego antychrysta, nawet o tym nie wiedząc – co za głupota! Tak właśnie szatan i antychryści traktują, zwodzą i krzywdzą ludzi. Antychryst mówi: „Wszystko jest w porządku, jeśli tylko weźmiesz pod uwagę interesy domu bożego i będziesz w przyszłości nieco bardziej ostrożny. Tę sprawę można łatwo wyprostować, przecież nikt nie zrobiłby tego celowo. Kto z nas jest idealny? Nikt nie jest doskonały – wszyscy jesteśmy zepsuci. Kiedyś zachowywałem się znacznie gorzej od ciebie. W przyszłości po prostu upominajmy się nawzajem. Poza tym, nawet jeśli dom boży poniesie jakieś straty, bóg nie będzie o nich pamiętał. Jest on bardzo wyrozumiały i tolerancyjny wobec człowieka. Skoro my potrafimy okazywać sobie nawzajem tolerancję, to czy bóg nie powinien być jeszcze bardziej tolerancyjny? Jeśli mówi on, że nie będzie pamiętał naszych występków, to żadnych już nie mamy na sumieniu”. Bez względu na to, jak wielki błąd ktoś popełnił, antychryst po prostu zbywa go żartem i przechodzi nad nim do porządku dziennego, pokazując tym, jak wielkie ma serce i jak jest dobrotliwy, wspaniały i tolerancyjny. Sprawia to, że, dla kontrastu, ludzie błędnie wierzą, że Bóg zawsze obnaża ludzi w swoich wypowiedziach, robi zamieszanie z powodu ich zepsutego usposobienia i ciągle się ich czepia. Jeśli ktoś popełnił jakiś występek lub zbuntował się, Bóg go przycina, osądza i karci – wydaje się, że nie liczy się On z nimi. Natomiast antychryst jest w stanie okazać tolerancję i wybaczyć ludziom w każdej sytuacji – taki jest wspaniały i poważany. Czyż nie tak właśnie jest? Są też tacy antychryści, którzy mówią: „Niewierzący mają takie powiedzenie: »W wielkim domu z mnóstwem dóbr małe marnotrawstwo nie ma znaczenia«. Dom boży jest tak wielki, a bóg daje obfite błogosławieństwa. To nic strasznego być nieco rozrzutnym, przecież bóg obdarowuje nas tak obficie. Czyż nie zmarnowaliśmy tak wiele? A co bóg nam zrobił? Czyż nie tolerował tego wszystkiego? Człowiek jest słaby i zepsuty, a bóg od dawna o tym wie, więc jeśli ma tego świadomość, to dlaczego nas nie karze? To dowodzi, że jest on cierpliwy i miłosierny!”. Co to właściwie ma znaczyć? Antychryści używają słów, które wydają się być słuszne i zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, aby zwodzić ludzi, sprawiając, że ulegają pokusie, aby zakłócać ich wizję i wprowadzać ich w błąd, a także aby sprawiać, że źle rozumieją Boga i nie mają nawet krzty pragnienia lub chęci podporządkowania się Mu. Podżegani, zwodzeni i wyprowadzani na manowce przez antychrystów, ludzie tracą resztki sumienia, jakie posiadają, i wszyscy zaczynają okazywać posłuszeństwo antychrystom i to im się podporządkowują.

Antychryści są szczególnie biegłymi obłudnikami, gdy przebywają wśród innych ludzi. Podobnie jak faryzeusze, na zewnątrz wydają się być bardzo tolerancyjni wobec ludzi, cierpliwi, pokorni i dobroduszni – zdają się być bardzo pobłażliwi i tolerancyjni wobec wszystkich. Gdy zajmują się różnymi problemami, zawsze pokazują, jak niewiarygodnie tolerancyjni są wobec ludzi z perspektywy swojego statusu. Pod każdym względem wydają się być wielkoduszni, mieć szerokie horyzonty, zdają się nie być czepialscy wobec innych, pokazując tym samym, jacy są wspaniali i łagodni. Czy w rzeczywistości antychryści posiadają wymienione cechy? Traktują innych z życzliwością, są tolerancyjni i potrafią pomagać ludziom w każdej sytuacji, ale jaki ukryty motyw temu towarzyszy? Czy nadal robiliby te rzeczy, gdyby nie próbowali zjednać sobie ludzi i zyskać ich przychylności? Czy naprawdę właśnie tacy są antychryści za zamkniętymi drzwiami? Czy są tacy, jakimi wydają się być w otoczeniu innych ludzi – pokorni i cierpliwi, tolerancyjni wobec innych i z miłością im pomagający? Czy posiadają taką istotę i takie usposobienie? Czy taki jest ich charakter? Ależ skąd. Wszystko to, co robią, jest obłudą i ma na celu zwodzenie ludzi oraz zyskanie ich przychylności, aby jeszcze więcej osób miało na ich temat pozytywne odczucia i aby to o nich myślało w pierwszej kolejności i to u nich szukało pomocy, gdy ma problem. Aby osiągnąć powyższy cel, antychryści celowo knują, żeby popisać się przed innymi, mówiąc i robiąc właściwe rzeczy. Zanim przemówią, kto wie, ile razy będą w głowie filtrować lub przetwarzać swoje słowa. Rozmyślnie planują i łamią sobie głowę, zastanawiając się nad sformułowaniami, wyrażeniami, a nawet tonem głosu, jakim przemówią, i spojrzeniem, jakim obdarzają ludzi. Będą zastanawiać się nad tym, kim jest osoba, z którą rozmawiają, czy jest stara, czy młoda, czy jej status jest wyższy, czy niższy od ich własnego, czy darzy ich wielkim szacunkiem, czy prywatnie żywi do nich urazę, czy jej osobowość jest zgodna z ich własną, jakie pełni ona obowiązki i jaka jest jej pozycja w kościele oraz w sercach braci i sióstr. Będą uważnie obserwować i się nad tym wszystkim zastanawiać, a gdy już to rozważą, wymyślą odpowiedni sposób traktowania każdego człowieka. Niezależnie od tego, w jaki sposób antychryści traktują różne typy ludzi, ich celem jest nic innego, jak tylko sprawienie, by darzyli ich oni wielkim szacunkiem, nie patrzyli już na nich jak na równych sobie, a raczej podziwiali ich, by jeszcze więcej osób traktowało ich jak autorytet i z podziwem słuchało, gdy przemawiają, popierało ich i podążało za nimi, gdy coś robią, rozgrzeszało ich i broniło, gdy popełnią błąd, oraz aby jeszcze więcej ludzi walczyło po ich stronie, gorzko narzekało w ich imieniu i zajmowało stanowcze stanowisko, spierając się z Bogiem i sprzeciwiając się Mu, gdy antychryści zostaną ujawnieni i odrzuceni. Kiedy tracą władzę, jest wokół nich tak wielu ludzi, którzy im pomagają, wyrażają dla nich poparcie i stają w ich obronie, co dobitnie pokazuje, że ich status i władza, których kultywowanie w kościele było celem rozmyślnie snutych przez nich intryg, zakorzeniły się głęboko w sercach ludzi, i że ich „żmudny wysiłek” nie poszedł na marne.

Antychryści starają się zarządzać swoim statusem, prestiżem, autorytetem i swoją reputacją wśród ludzi oraz podchodzić do tych spraw najlepiej jak potrafią – nie będą się ociągać, okazywać miękkiego serca, a tym bardziej nie będą niedbali. Obserwują, jak patrzy z oczu wszystkim ludziom dookoła nich, jakie mają oni osobowości, jakie są ich codzienne zajęcia, dążenia, postawy wobec pozytywnych i negatywnych rzeczy, a jeszcze uważniej obserwują ich wiarę w Boga oraz ich lojalność wobec Niego, a także ich postawy wobec ponoszenia kosztów na Jego rzecz i wobec wykonywania swoich obowiązków i tak dalej – wkładają w te sprawy wiele wysiłku. Tak więc, kierując się tą swoją postawą, unikają i strzegą się przed tymi, którzy dążą do prawdy i potrafią ich rozpoznać, a także mówią i zachowują się ostrożnie, gdy się w pobliżu takich osób znajdą. W otoczeniu ludzi o stosunkowo słabych osobowościach, którzy często są zniechęceni i nie rozumieją prawdy, oraz pewnych osób, które są głupie i cechują się słabym pojmowaniem prawdy, antychryści często robią wszystko, co w ich mocy, aby pokazać się z jak najlepszej strony, nieustannie odgrywając przedstawienie niczym w cyrku i wykorzystując do tego każdą nadarzającą się okazję. Na przykład, na zgromadzeniach większość ludzi ich aprobuje, mniejszość natomiast uważa ich za odpychających, ale przede wszystkim niemal wszyscy kompletnie nie mają co do nich rozeznania, więc antychryści zaczynają swój występ i szukają okazji do przeprowadzenia omówienia. Omawiają własne doświadczenia, swoją „chwalebną przeszłość”, zasługi, jakie mieli dla domu Bożego, a nawet to, jak Zwierzchnictwo ich doceniło i osobiście przycięło – nie mogą przepuścić nawet jednej takiej okazji. Bez względu na sytuację i towarzystwo, antychryści zawsze robią tylko jedną rzecz – występują, to znaczy grają pod publikę. Istota antychrysta jest następująca: jest niechętny prawdzie, niegodziwy i bezwstydny. Jak daleko posuwa się w swoich występach? Być może sami byliście świadkami niektórych z nich. Można wyraźnie zobaczyć, jak niektórzy antychryści odgrywają przedstawienie, popisują się, zjednują sobie serca ludzi i wykorzystują okazje, aby inni dobrze o nich myśleli. Niektórzy ludzie gardzą nimi, inni ignorują ich, a nawet wyśmiewają, ale ich to nie obchodzi. Na czym im zależy? Na tym, aby ich występ wywarł na ludziach głębokie wrażenie, żeby zobaczyli, że antychryści mają odwagę o wszystkim mówić, posiadają zdolności przywódcze, nie odczuwają tremy przemawiając do tłumu, a przede wszystkim, że potrafią zachować zimną krew w sytuacjach kryzysowych. Czują się usatysfakcjonowani, gdy sprawią, że inni zrozumieją i dostrzegą w nich te rzeczy, i dlatego robią wszystko, co w ich mocy, aby odegrać przedstawienie, gdy tylko nadarzy się ku temu okazja, i robią to bez skrępowania, bez skrupułów i bez jakiegokolwiek wstydu. Tak właśnie postępują antychryści. Jeśli na zgromadzeniach zawsze omawiam główny temat, niektórzy ludzie robią się senni, gdy słuchają, jak mówię. Albo też ich umysły są wciąż zajęte innymi sprawami i nie jest im łatwo słuchać Moich słów. W takich sytuacjach ucinam sobie z nimi małą pogawędkę, opowiadam jakąś historię lub żartuję. Te rzeczy i historie zwykle mają związek z pewnymi zepsutymi skłonnościami i stanami, które ludzie przejawiają w swoim życiu. Używam ich lub opowiadam dowcipy, aby nieco pobudzić ludzi, żeby byli w stanie trochę lepiej zrozumieć temat. Kiedy antychryści to widzą, myślą: „Opowiadasz dowcipy podczas kazań na zgromadzeniach. Ja też mogę to robić, jestem w tym tak samo dobry jak ty. Mimochodem opowiem jakiś kiepski dowcip i sprawię, że wszyscy wybuchną śmiechem, ludziom się to spodoba – jakie to wspaniałe! Opowiem od niechcenia jakąś historyjkę, a wtedy nikt już nie będzie chciał uczestniczyć w zgromadzeniach – wszyscy będą chcieli tylko słuchać moich opowieści”. Antychryści rywalizują ze Mną w tej kwestii. Czy ta rywalizacja ma jakikolwiek sens? Dlaczego opowiadam ludziom historie? Dlaczego ucinam sobie z nimi pogawędki? Bo na ich podstawie są oni w stanie dostrzec i zrozumieć pewne rzeczy, a to z kolei pomaga im na spokojnie pojąć prawdę – taki jest Mój cel. Antychryści jednak podchwytują to i próbują wykorzystać, mówiąc: „W czasie, który jest tak kluczowy i ważny, wdajesz się na zgromadzeniach w pogawędki, więc ja też to zrobię”. Czy są one zawsze takie same? Antychryści, te śmieci, nawet nie rozumieją prawdy, więc co może wyniknąć z ich pogawędek, opowieści lub żartów? Te bestie pozbawione duchowego zrozumienia traktują poważne sprawy – takie jak omawianie prawdy i opowiadanie historii – zbyt powierzchownie i od niechcenia. Jakiego typu ludzie robią takie rzeczy? Antychryści, ludzie bez duchowego zrozumienia i tacy, którzy nie dążą do prawdy – oni lubią to robić.

Oczy braci i sióstr, a w zasadzie większości ludzi, nie są w stanie dostrzec prawie niczego złego w obłudzie, z jaką postępują antychryści. Dlaczego tak jest? Ano dlatego, że antychryści maskują, ukrywają swoje wady i nie pozwalają ci ich zobaczyć; trzymają swoją niegodziwą, rozpustną i złą stronę schowaną za zamkniętymi drzwiami. Gdzie to właściwie jest – „za zamkniętymi drzwiami”? Są to miejsca i sfery, których nie widzisz, chodzi o to, jak zachowują się w swoim domu, w społeczeństwie, pracy, w towarzystwie swoich krewnych i przyjaciół – są to obszary, których nie widzisz lub z którymi nie masz styczności. Ich słowa i zachowanie, które jesteś w stanie zobaczyć i z którymi możesz się zetknąć, są ich całkowicie obłudną stroną, która została poddana obróbce. Natomiast ta strona, której nie możesz zobaczyć, to ich prawdziwa istota i autentyczne oblicze. A jaka jest ich prawdziwa twarz? Kiedy przebywają w otoczeniu swojej niewierzącej rodziny, wypowiadają wszelkiego rodzaju złe słowa – zażalenia, słowa pełne urazy i wrogości wobec innych, osądzające i potępiające braci i siostry, skargi na to, że dom Boży jest niesprawiedliwy. Mówią to wszystko, nie pomijając niczego ani się w żadnym stopniu nie powstrzymując. W otoczeniu krewnych i przyjaciół rozmawiają o świeckim świecie i plotkują o rodzinach innych ludzi, biorą udział w wszystkich świeckich zajęciach ludzi niewierzących, a nawet aktywnie uczestniczą w weselach i pogrzebach. Plotkują z niewierzącymi, osądzają i przeklinają innych, rozpowszechniają bezpodstawne plotki o ludziach i oczerniają ich za ich plecami – wszystko to mówią. W kontaktach z innymi ludźmi – kiedy przebywają wśród niewierzących – oszukują ich, tworzą kliki, atakują innych, a w miejscu pracy mogą ich wrabiać, opowiadać o nich niestworzone historie i deptać ludzi, aby zdobyć lepsze stanowisko – mogą robić wszystkie te rzeczy. W kontaktach z rodziną lub niewierzącymi nie są cierpliwi, tolerancyjni ani pokorni, w pełni ujawniają natomiast swoje prawdziwe oblicze. W domu Bożym są wilkami w owczej skórze, a gdy znajdują się wśród niewierzących, czyli tych, którzy nie wierzą w Boga, ujawniają swoje wilcze oblicze, aby wszyscy mogli je zobaczyć; walczą z niewierzącymi o swoje interesy, o słowo, o powiedzenie, i będą się z nimi bez końca kłócić o najdrobniejsze interesy, aż ich twarz obleje się purpurą. Jeśli nie odniosą żadnej korzyści lub zostaną przycięci w domu Bożym, wracają do domu i wywołują awantury, sprawiają kłopoty i zachowują się w sposób, który sprawia, że ich rodziny się ich boją. Przebywając wśród niewierzących, brak im chrześcijańskiej przyzwoitości ani nie niosą oni świadectwa tak, jak chrześcijanie powinni to robić – są wilkami, a nie ludźmi. W domu Bożym i przed braćmi i siostrami składają obietnice, przysięgi, wyrażają swoje postanowienia i wydają się być gotowi ponosić koszty na rzecz Boga i mieć w Niego wiarę. Kiedy jednak znajdą się wśród osób niewierzących, ich dążenia i przekonania stają się takie same jak tych ludzi. Niektórzy nawet naśladują celebrytów – tak jak robią to niewierzący – i naśladują to, co noszą oni na co dzień, odsłaniając górne części ciała, chodząc z rozczochranymi włosami czy nosząc mocny makijaż – nie przypominają ani człowieka, ani ducha. Noszą modne ubrania i codziennie podążają za duchem czasu, czując, że życie jest pełne smaku, a w głębi serca nie czują jakiejkolwiek odrazy do sposobu życia niewierzących. Antychryści robią wiele rzeczy i dokładają wszelkich starań, aby zapewnić sobie miejsce w kościele oraz prestiż i status w sercach ludzi. Wysiłki te podejmują antychryści wyłącznie po to, by osiągnąć swoje cele i sprawić, by inni dobrze o nich myśleli i oddawali im cześć. Te zachowania, podejścia i zewnętrzne przejawy stoją w wyraźnej opozycji do tego, jak żyją za zamkniętymi drzwiami, a ich działania i zachowanie za plecami ludzi są całkowicie niezgodne z tym, co powinien robić chrześcijanin. Mogąc zaobserwować tak wyraźny dysonans, możemy stwierdzić, że wszystko, co robią i ujawniają przebywając wśród braci i sióstr, jest wyłącznie udawaniem, nie jest prawdziwe ani nie stanowi naturalnego przejawu. Antychryści udają i postępują obłudnie tylko po to, by osiągnąć swoje cele, w przeciwnym razie nigdy nie postąpiliby wbrew sobie i nie robiliby tych rzeczy. Sądząc po tym, co robią oraz po przejawach ich usposobienia widocznych za zamkniętymi drzwiami, a także po ich własnych dążeniach, nie kochają oni prawdy, rzeczy pozytywnych, przyzwoitości ani uczciwości, a tym bardziej nie kochają znoszenia cierpienia i ponoszenia kosztów czy podążania chrześcijańską ścieżką. Owe dobre zachowania, które wykazują, nie wypływają więc z głębi ich serc, nie są dobrowolne ani szczere, ale wręcz stoją w sprzeczności z ich własnymi pragnieniami, a postępują tak jedynie na pokaz i tylko po to, aby zyskać przychylność ludzi i przekupić ich serca. Niektórzy mówią: „Jaką czerpią oni korzyść z zyskiwania cudzej przychylności?”. W tym aspekcie antychryści różnią się od zwykłych ludzi – ta korzyść jest dla nich tak ważna. Na czym więc ona polega? Na tym, że gdy stają wśród ludzi, nie ma nikogo, kto by ich nie znał lub nie aprobował, nikogo, kto by ich nie chwalił i nie czcił. Ludzie udają się do antychrysta, gdy mają problem, zamiast zwrócić się do Boga i modlić się do Niego. A jak się czuje antychryst, kiedy wszyscy go czczą i kręcą się wokół niego? Uważa, że jest boską lub niezwykłą osobą i nie posiada się z radości, czuje się, jakby był w siódmym niebie – zwykły człowiek tak przecież nie żyje. Kiedy antychryst jest wśród ludzi, wszyscy obsypują go pochwałami i obdarzają podziwem, wychwalają go pod niebiosa i traktują go jak pępek świata – jakież to wspaniałe uczucie i ile radości, komfortu i szczęścia jest w jego sercu! Tego właśnie pragnie antychryst. Jednakże, jeśli nikt w grupie ludzi nie zwraca na niego uwagi lub jeśli bardzo niewielu ludzi zna jego imię czy jego mocne strony, jeśli przez większość grupy jest on postrzegany jako zwykła osoba, ktoś bez żadnych wyjątkowych cech i zalet, ktoś, kto nie charakteryzuje się niczym nadzwyczajnym – czymkolwiek, co inni ludzie mogliby cenić, szanować lub o czym mogliby mówić z podziwem – to sprawia to, że w głębi serca antychryst czuje się nieswojo i źle; nie czuje się jak bóstwo lub jakby był w siódmym niebie. Dla niego takie życie jest zbyt nudne, niewygodne, duszne, nie daje mu satysfakcji i nie jest warte zachodu. Myśli sobie, że jeśli przez całe życie ma być zwykłą osobą, wykonywać jakieś obowiązki i stać się spełniającą standardy istotą stworzoną, to jaka jest przyjemność w takim życiu? Jak może być tak mało przyjemności z wiary w Boga? Dla niego jest to zbyt niski standard i należy podnieść poprzeczkę. Ale jak to zrobić? Antychryst musi zyskać jeszcze większą popularność, aby ludzie patrzyli na niego z podziwem i mieli o nim wysokie mniemanie, a on mógł żyć w przepychu. Dlatego też, gdy się modli, nie robi tego sam w domu, lecz musi iść do kościoła. Tam, razem z braćmi i siostrami, modli się głośno, poprawnie, logicznie, w uporządkowany sposób i z namysłem. Modli się tak, aby wszyscy obecni mogli usłyszeć jego elokwencję i dostrzec jego klarowny sposób myślenia oraz aby wiedzieli, że dąży on do prawdy. Kiedy czyta słowa Boże, to również nie robi tego sam w domu. Najpierw się tam przygotowuje, a następnie czyta słowa Boże innym, aby ci widzieli, że każde z wybranych przez niego słów jest ważne i kluczowe. Bez względu na to, co robi, zawsze przygotowuje się za zamkniętymi drzwiami i dopiero wtedy, gdy jest przygotowany – gdy inni ludzie uważają go za godnego szacunku i akceptują go – wychodzi przed nich. Są nawet tacy antychryści, którzy przygotowują się w domu przed lustrem, zanim odegrają przedstawienie przed innymi. Takie przedstawienie nie jest odgrywane w swojej najbardziej pierwotnej postaci, lecz zostało już wielokrotnie przetworzone i przefiltrowane przez myśli antychrysta, jego poglądy, skażone skłonności, przebiegłe plany i podstępne środki. Aby osiągnąć swój cel, jakim jest posiadanie statusu i cieszenie się popularnością w kościele oraz wśród ludzi, antychryści nie zawahają się ponieść żadnego kosztu i nie cofną się przed niczym. Jak zatem nazywa się takie postępowanie? Czy są to przejawy tego, kim naprawdę są? Czy są to praktyki, w które powinien angażować się ktoś dążący do zmiany swojego usposobienia? (Nie). Wszystkie one mają swój początek w obłudzie. Antychryści postępują w sposób tak obłudny, że aż robi się niedobrze!

Niektórzy ludzie nie zgodzą się czegokolwiek omawiać podczas zgromadzenia, jeśli najpierw się do tematu nie przygotują. Muszą najpierw – za zamkniętymi drzwiami – przygotować wstępny zarys swojej wypowiedzi, wiele razy go poprawić, przefiltrować oraz doszlifować, i dopiero wtedy, gdy jest on gotowy, przemawiają przed braćmi i siostrami. Ktoś mówi takiej osobie: „Wszyscy tutaj jesteśmy braćmi i siostrami. Na zgromadzeniach po prostu mów szczerze i zgodnie z prawdą. Mów to, co przychodzi ci do głowy. To najlepszy sposób”. Na co ona odpowiada: „Nie, nie mogę tak zrobić. Jeśli tak zrobię, bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry”. Spójrz – nieświadomie mówi coś prawdziwego. Ci ludzie w każdej kwestii robią wszystko, aby chronić swoją reputację i swój status. Niektórzy ludzie, którzy w społeczeństwie są wybitnie utalentowanymi jednostkami, profesorami, studentami uniwersytetów, doktorantami lub pracownikami naukowymi, używają pewnych udawanych i przetworzonych zachowań w kontaktach z ludźmi, aby udowodnić swoją wartość i ochronić swój status oraz swoją reputację. Oznacza to, że wchodząc w interakcje z innymi, noszą oni maskę, a ludzie nigdy nie wiedzą, o co tym osobom naprawdę chodzi, czy mają jakieś słabości i co dokładnie robią za zamkniętymi drzwiami – zawsze pozostaje nuta wątpliwości, jakiś znak zapytania, jeśli chodzi o ich życie prywatne oraz sposób postępowania i funkcjonowania w świecie. Czyż ci ludzie nie są na wskroś przepełnieni obłudą? Jak więc powinniście ich traktować? Czy ponieważ oni są fałszywi wobec ciebie, ty powinieneś być fałszywy wobec nich? Na przykład kiedy cię spotykają, są niezwykle uprzejmi, więc ty też jesteś dla nich bardzo miły – czy to jest dopuszczalne? (Nie). Więc jaki jest właściwy sposób na interakcje z nimi? (Kiedy ktoś odkryje, że przejawiają takie zachowania, powinien najpierw ich zdemaskować, porozmawiać z nimi o tym, jaka jest naturoistota tego rodzaju usposobienia i jakie intencje nim rządzą. Jeśli nie zaakceptują tego, co do nich mówimy, nie powinniśmy ponownie z nimi rozmawiać). Musicie ich zdemaskować, a jeśli nie zaakceptują tego, co mówicie, to trzymajcie się od nich z daleka. Czy są wśród was tacy, którzy nadal mogliby zostać przez nich zwiedzeni i oddawać im cześć? Z taką postawą, jaką macie teraz, w zasadzie jesteście w stanie choć trochę przejrzeć tych oczywistych faryzeuszy, ale czy będziecie potrafili to zrobić, jeśli spotkacie kogoś, kto jest bardziej zdolny i obłudny, kto lepiej się kryje? Jeśli taka osoba zawsze mówi i robi tylko właściwe rzeczy, wydaje się nie mieć wad i nigdy nie popełniać błędów, jeśli tobie w niektórych sytuacjach zdarza się popadać w zniechęcenie i odczuwać słabość, ale ona nigdy tego nie doświadcza, a jeśli nawet tak się stanie, to potrafi rozwiązać tę kwestię sama i szybko uporać się z tym stanem, podczas gdy ty nie umiesz tego zrobić, to kiedy ją spotkasz, będziesz ją akceptować, czcić, uczyć się od niej i za nią podążać; jeśli nie jesteś w stanie rozpoznać takich ludzi, to trudno przewidzieć, czy zostaniesz przez nich wprowadzony w błąd, czy nie.

Jak wiele aspektów omówiliśmy w temacie obłudy? Jednym z nich jest to, że dla antychrystów znoszenie cierpienia jest sposobem, żeby przedstawić się w fałszywym świetle. W głębi duszy naprawdę nie chcą go znosić i odczuwają w związku z tym ogromny opór, a jednak – nawet jeśli bardzo niechętnie – znoszą to cierpienie, rezygnują z różnych rzeczy i ponoszą koszty, aby osiągnąć swoje cele. Pocierpiawszy, nadal nie godzą się z cierpieniem ani go nie akceptują, czując że nie było ono tego warte, ponieważ wielu ludzi po prostu o nim nie wie. Dlatego wszędzie o tym trąbią, opowiadając o swoim cierpieniu ludziom, którzy o tym nie wiedzieli. W końcu niektórzy dowiadują się, co się stało, i w związku z tym darzą ich ogromnym podziwem oraz bardzo ich cenią i czczą, a tym samym antychryści osiągają swój cel. Są też tacy, którzy reklamują się jako dobrzy ludzie – dobrze wychowani i sumienni – chcąc nawiązać z ludźmi więź przy pomocy takiego wizerunku oraz takiej tożsamości i osobowości, aby ci uwierzyli, że są oni dobrymi ludźmi i aby zbliżyli się do nich. Przyjmują sobie za cel bycie dobrym człowiekiem, aby cieszyć się podziwem ze strony jeszcze większej liczby ludzi, aby inni dobrze o nich myśleli i aby mogli oni zyskać jeszcze większą popularność. Czyż nie tak właśnie jest? (Zdecydowanie). Przyglądając się pewnym metodom stosowanym przez antychrystów, ujawniliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy ukryte cele stojące za ich fałszywym zachowaniem oraz istotę ich obłudy, to, jakie rzeczy robią i mówią oraz co takiego przejawiają, co zarazem jasno dowodzi, że są obłudni. Na tym zakończymy omawianie tego aspektu.

b. Oszustwo

Teraz omówimy drugi aspekt. Antychryści często uciekają się do hipokryzji, aby uzyskać status; mówią pewne rzeczy, które ludzie lubią słyszeć i które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, oraz dla zachowania pozorów robią określone rzeczy, które mają sprawić, że ludzie ich zaakceptują i będą ich podziwiać, co z kolei zwiększy ich popularność – to kolejny sposób, w jaki antychryści zwodzą ludzi. Czy istnieje jakaś różnica między oszustwem a obłudą? Jeśli chodzi o prezentowane zachowania, obłuda i oszustwo są zwykle jednym stanem i są ze sobą powiązane. Omówimy je osobno, aby były łatwiej zrozumiałe dla ludzi i aby mogli oni je lepiej poznać. Podstawowym znaczeniem słowa „oszustwo” nie jest tutaj bycie fałszywym, a raczej podszywanie się pod kogoś. Dlaczego antychryści uciekają się do oszustwa? Naturalnie mają oni pewne cele: robią to, aby zyskać status i prestiż – gdyby nie one, to nigdy nie uciekaliby się do oszustwa, nie robiliby tak głupich rzeczy. Mogą to wyraźnie zobaczyć ci, którzy posiadają umiejętność rozeznania. Jeśli ktoś często ucieka się do oszustw, to oczywiście zasługuje na to, aby inni okazywali mu obrzydzenie, odrazę i potępiali go – dlaczego więc antychryści nadal to robią? Taka jest po prostu ich natura: nie obchodzi ich, że trzeba robić takie rzeczy, aby zyskać reputację i status, ponieważ nie mają wstydu. Pierwszym, co robią, aby zdobyć określony status w oczach ludzi, jest sprawienie, by ci im ufali, patrzyli na nich z podziwem i oddawali im cześć. Jak osiągają ten cel? Oprócz przejawiania pewnych udawanych dobrych zachowań, które pasują do ludzkich wyobrażeń, stylizują się na wielkie i sławne postacie, kopiując ich sposób mówienia, aby ludzie dobrze o nich myśleli i podziwiali ich. W ten sposób niepostrzeżenie zaczynają być czczeni, obsypywani pochlebstwami i wspierani przez pewnych ludzi w kościele, patrzących na nich jak na jakieś uduchowione postacie lub sławnych ludzi. Oznacza to, że w kościele oraz w sercach pewnej części ludzi antychryści są podziwiani i czczeni jako uduchowione postacie. Dzieje się tak dlatego, że większość osób jest całkowicie pozbawiona rozeznania i oddaje cześć i szacunek każdemu, kogo lubi i podziwia. Pod jakiego typu osoby antychryści zazwyczaj podszywają się w kościele? Pod uduchowione postacie, ponieważ większość ludzi je czci. W judaizmie faryzeusze byli uduchowionymi postaciami czczonymi przez ludzi za wiedzę, fałszywą pobożność i dobre zachowanie. Tak więc w judaizmie faryzeusze byli bardzo popularni i podziwiani. Również dzisiaj w kościele są tacy, którzy lubią czcić uduchowione postacie. Po pierwsze, czczą tych, którzy wierzą w Boga od wielu lat i mają pewne tak zwane duchowe doświadczenia i świadectwa; tych, którzy otrzymali Boże łaski i błogosławieństwa oraz ujrzeli wielkie wizje i mieli jakieś niezwykłe doświadczenia. Ponadto są też tacy, którzy w towarzystwie innych ludzi są chełpliwi i elokwentni, wzbudzając tym w nich uwielbienie i podziw, i tacy, których środki, sposoby i zasady działania są zgodne z przepisami kościoła, a ich zachowanie wydaje się być pobożne. Są jeszcze inni, którzy wydają się mieć wielką wiarę w Boga. Wszyscy ci ludzie otrzymują tytuł ludzi uduchowionych. W jaki więc sposób antychryści się pod nich podszywają? Po prostu powtarzają ich słowa i robią te same rzeczy, co oni, aby ludzie postrzegali ich jako osoby uduchowione. Lecz czy mówią i robią te rzeczy z głębi serca? Nie: jest to jedynie imitowanie, przestrzeganie przepisów. Robią to wszystko na pokaz, aby inni to widzieli. Na przykład, gdy coś im się przydarzy, natychmiast zaczynają się modlić – ale nie jest to prawdziwe poszukiwanie ani prawdziwa modlitwa, oni tylko markują działanie, odgrywają przedstawienie, aby ludzie mówili, że antychryści tak bardzo kochają Boga i tak bardzo się Go lękają. Co więcej, kiedy dopada ich choroba i wymagają leczenia, nie poddają się mu ani nie biorą zaleconych leków. Ludzie mówią im: „Jeśli nie weźmiesz lekarstwa, twój stan może się pogorszyć. Jest czas na lekarstwa i czas na modlitwę. Musisz jedynie podążać za swoją wiarą i nie porzucać swoich obowiązków”. Odpowiadają: „Wszystko jest w porządku – bóg jest ze mną, nie czuję lęku”. Na zewnątrz udają, że są spokojni, że się nie boją i są pełni wiary, w głębi duszy są jednak przerażeni i potajemnie biegną do lekarza, gdy tylko poczują jakikolwiek dyskomfort. A jeśli ktoś odkryje, że poszli do specjalisty i wzięli leki, próbują znaleźć wyjaśnienia lub wymówki, by jakoś to zatuszować. Często też mówią: „Choroba jest próbą zesłaną przez boga. Kiedy żyjesz w chory sposób – zaczynasz naprawdę chorować; kiedy żyjesz wedle słów boga – nie imają się ciebie żadne choroby. Nie możemy żyć w chory sposób – jeśli będziemy kierować się w życiu słowami boga, ta choroba zniknie”. Często otwarcie i głośno nauczają ludzi, że używają słów Bożych, aby pomagać innym, ale w tajemnicy leczą swoje choroby za pomocą ludzkich środków. Przy innych mówią, że polegają na Bogu i że wszystko jest w Jego rękach, że nie boją się choroby ani śmierci – lecz w głębi serca boją się ich bardziej niż ktokolwiek inny. Są przerażeni wizją zachorowania i pójścia do szpitala, a jeszcze bardziej – wizją śmierci. W ogóle nie mają prawdziwej wiary. W obecności innych ludzi modlą się i mówią: „Chętnie poddaję się suwerennej władzy boga i jego ustaleniom. Wszystko pochodzi od boga, a ludzie nie powinni narzekać”. Tymczasem w głębi serca myślą sobie: „Tak lojalnie wykonywałem swoje obowiązki, dlaczego spotkała mnie ta choroba? Z jakiej przyczyny nikt inny na nią nie zachorował? Czy bóg używa jej, by mnie obnażyć i powstrzymać przed wykonywaniem tych obowiązków? Czy bóg mną gardzi? A jeśli tak, to czy jestem posługującym? Czy bóg używa mnie jedynie do świadczenia dla niego usług? Czy osiągnę w przyszłości jakiś wynik?”. Nie mają odwagi głośno narzekać, lecz w ich sercach pojawiły się wątpliwości co do Boga, myślą sobie, że niekoniecznie wszystko, co On robi, jest słuszne. Na zewnątrz jednak udają, że nic się nie dzieje, sprawiają wrażenie, że nawet gdy zachorują, nie może ich to powstrzymać i nadal są w stanie wykonywać swoje obowiązki, być posłuszni, lojalni i ponosić koszty na rzecz Boga. Czyż nie jest to obłuda i oszustwo? Ich wiara i podporządkowanie są fałszywe; ich lojalność jest nieprawdziwa. Nie ma tu autentycznego podporządkowania ani prawdziwej wiary, a tym bardziej prawdziwej zależności i poddania. Nie szukają oni Bożych intencji, nie badają swoich zepsutych skłonności ani nie szukają prawdy, by rozwiązać własne problemy. Wszystko, o czym naprawdę głębi serca myślą, to ich cielesne interesy, wynik i przeznaczenie. Ich serca pełne są skarg, niezrozumienia i podejrzeń wobec Boga – a jednak na zewnątrz sprawiają wrażenie jakiejś uduchowionej osoby i cokolwiek im się przydarza, mówią: „To jest dobra intencja boga, nie wolno mi narzekać”. Ich usta nie narzekają, ale ich serca są rozchwiane: ich skargi na Boga, błędne Jego pojmowanie i wątpliwości co do Niego wciąż się w nich kłębią. Na pozór wydają się często czytać słowa Boga i nie zwlekać z wykonywaniem swoich obowiązków, ale w głębi serca już z nich zrezygnowali. Czyż nie to właśnie oznacza słowo „oszustwo”? To jest właśnie to.

Antychryści zawsze będą uciekać się do oszustwa, bez względu na sytuację i okazję – nie robi im to różnicy. Na przykład, podczas zgromadzeń niektórzy bracia i siostry wymieniają pozdrowienia. Jak podchodzą do tego antychryści? Mówią: „Przestańcie gadać, jesteśmy na zgromadzeniu! Gdzie wy jesteście, żeby rozmawiać teraz o takich rzeczach? Nie macie bogobojnych serc. Bądźcie poważni!”. Ktoś robi sobie przerwę podczas wykonywania swoich obowiązków, a gdy antychryst to widzi, mówi: „Znowu jesteś niedbały, co? W takim razie powinieneś natychmiast przeczytać słowa boże i przyjść przed jego oblicze, aby się pomodlić”. Kiedy bracia i siostry wymieniają poglądy, aby nauczyć się od siebie nawzajem umiejętności zawodowych, antychryst powie: „Powinniście najpierw rozmawiać o słowach bożych i modlić się, a dopiero później wymieniać poglądy i pomysły”. Jeśli ktoś nie pomodlił się przed rozpoczęciem zgromadzenia, antychryst będzie mu robił z tego powodu wyrzuty, zdefiniuje go jako osobę określonego typu i będzie rzucał komentarze na jego temat. Pod każdym względem antychryści starają się, aby wszyscy dostrzegli, jak bardzo są uduchowieni, gorliwi i sumienni wobec prawdy i jak mocno starają się do niej dążyć, że są bardzo odpowiedzialni za swoje obowiązki, mogą każdego dnia czytać słowa Boże, wiodą normalne życie duchowe, że regularnie uczęszczają na zgromadzenia, a kiedy w nich uczestniczą, modlą się, czytają słowa Boże i omawiają w zalecany sposób, i że nigdy nie wdają się w pogawędki ani nie rozmawiają o codziennych błahostkach. Jeśli ktoś im powie: „Bardzo ci urosły włosy. Powinieneś iść do fryzjera. Mamy upały, będzie ci chłodniej, jeśli je zetniesz”, odpowiadają: „Nic nie szkodzi, że moje włosy są długie. Liczy się praca. Upał mi nie straszny i nic się nie stanie, jeśli zostawię moje włosy w spokoju przez jeszcze kilka dni”. Ktoś im mówi: „Twoje ubrania są zniszczone. Jeśli nadal będziesz je nosić, ludzie będą się z ciebie śmiać”. Antychryst odpowiada: „Nie szkodzi. Czy my, wierzący w boga, martwimy się, że zostaniemy wyśmiani? Wszyscy tyle wycierpieliśmy i przez cały ten czas znosiliśmy prześladowania wielkiego czerwonego smoka. Kroczyliśmy ścieżką odrzucenia ze strony ludzi w świecie. Co z tego, że inni śmieją się ze mnie z powodu moich zniszczonych ubrań? Dopóki bóg mnie akceptuje, tylko to się liczy”. Czy dobrze jest tak mówić? (Udają, że są uduchowieni). Niektórzy ludzie widzą, że zadaję pytania i zachęcam wszystkich do rozmowy o nich po kazaniu, ale nie potrafią na nie odpowiedzieć podczas omówienia, więc tak to podsumowują: „Zobaczyłem to w nowym świetle. Bóg nigdy nie je niczego za darmo, ale my nawet kapustę jemy za darmo”. Czy słyszeliście to stwierdzenie już wcześniej? (Nie). Mówią, że Bóg nigdy nie je niczego za darmo, co oznacza, że Bóg głosi ludziom kazania, a więc zasłużył na swoje pożywienie. My nie jesteśmy w stanie niczego omawiać, więc nie zasłużyliśmy nawet na tę kapustę. Niektórzy ludzie nieposiadający rozeznania przyjmują to za prawdę, wszędzie ją głosząc. Nie wierzą, że omawianie samowiedzy, dążenie do podporządkowania się Bogu i miłowania Go oraz inne tak często omawiane przez ludzi tematy można uznać za duchowe, wzniosłe lub za nowe światło. Według nich za nowe światło i za coś wzniosłego można uznać tylko to, co powiedziała ta osoba! Wypowiedziane przez nią słowa brzmią dobrze, lecz po dokładnym ich rozważeniu wydają się być obrzydliwe i bezsensowne. Jest to coś wymyślonego przez tych, którzy nie mają duchowego zrozumienia, a mimo to chcą uchodzić za uduchowionych, udają, że znają prawdę i ją rozumieją – czyż nie jest to nonsens? (Jest). Ci ludzie specjalizują się w nauce wypowiadania chełpliwych i pustych słów oraz doktryn, nie przywiązując wagi do praktykowania prawdy i wchodzenia w rzeczywistość. Dlatego właśnie uczą się sztuki wypowiadania duchowych doktryn i nigdy nie analizują siebie samych, aby przekonać się, czy mają prawdorzeczywistość – czyż nie są oni hipokrytami? Bóg najbardziej gardzi właśnie takimi ludźmi.

Kiedy ci tak zwani uduchowieni ludzie spotykają się ze sobą, filozofują, dyskutują o tajemnicach, mówią o samowiedzy i o poznaniu Boga. Tematy, o których rozmawiają, są bardzo wzniosłe i w ogóle nie brzmią jak przyziemna rozmowa. Dyskutują bez końca, coraz bardziej odbiegając od tematu, aż dochodzą do zupełnie nieistotnych rzeczy. Co to znaczy rozmawiać o „zupełnie nieistotnych rzeczach”? Debatują tak długo, aż zaczynają wygadywać kompletne bzdury, konkurują ze sobą, aby zobaczyć, kto przeczytał więcej słów Bożych oraz ile rozdziałów zawierających je księgi jest w stanie zapamiętać i głosić, kto potrafi to robić w bardziej wzniosły i głębszy sposób niż inni, taki który rzuca więcej światła. Współzawodniczą ze sobą w tych kwestiach – takie zjawisko nazywamy „współzawodnictwem w uduchowieniu”. Czasami ludzie ucinają sobie pogawędki, rozmawiając o tym, jak się ostatnio czują lub o jakichś zewnętrznych sprawach. Potem dołącza do nich „uduchowiony człowiek” i kiedy słyszy, o czym rozmawiają, bierze swoją księgę słów Bożych i znajduje sobie jakiś kąt, by ją czytać. Czy taka osoba nie wygląda aspołecznie i dziwnie? Kiedy omawiam z ludźmi główny temat, robimy sobie w międzyczasie przerwę i rozmawiamy również o sprawach zewnętrznych – czy to nie jest normalne? Podczas tej rozmowy niektórzy wcale się nie odzywają. Intencją takiej osoby jest pokazać: „Będę słuchał, gdy będziesz omawiał prawdę, ale jeśli zaczniesz ucinać sobie pogaduszki – przestanę. Jeśli będziesz za długo gawędził – odejdę”. Dokąd? Znajduje sobie ona miejsce do modlitwy i mówi z przekonaniem: „Boże, proszę, przyjmij z powrotem moje serce. Pozwól mi wyciszyć się przed tobą oraz nie dać się wciągnąć i pochłonąć sprawom niewierzącego świata oraz światowym trendom”. Czy to bardzo uduchowiona postawa? Oni wierzą, że tak. Kiedy rozmawiasz o codziennych błahostkach i o tym, jaki jest ostatnio twój stan, uważają, że nie jest to omawianie prawdy, bo nie ma w tym żadnej wzmianki o słowach Bożych, więc odchodzą i idą przed oblicze Boga, aby się modlić. Czy to nie jest trochę dziwne? To jest oszustwo ze strony tych, którzy starają się być uduchowieni – są oni doskonali w oszukiwaniu! Uciekają się do oszustwa po to, by inni zobaczyli, że antychryści są uduchowieni, szczerzy w swoim dążeniu i żyją zawsze przed obliczem Boga; że w ich słowach jest światło, a oni dążą do prawdy, nie będąc ograniczonymi przez zewnętrzny świecki świat ani przez ciepłe uczucia, jakimi darzą swoje rodziny; że nie mają takich cielesnych potrzeb, bo różnią się od normalnych ludzi; że już porzucili świecki świat i takie wulgarne zainteresowania. Kiedy niektórzy kierują kilka słów do niewierzących, mówią: „To nie w porządku. Ci niewierzący są źli. W chwili, gdy z nimi rozmawiasz i mieszasz się w ich sprawy, czujesz we wnętrzu niepokój i musisz natychmiast udać się przed oblicze boga, aby się wyspowiadać i pomodlić. Musisz niezwłocznie przeczytać słowa boga, pozwolić, by jego słowa cię zajęły i wypełniły”. I tak, gdy widzą niewierzących – ludzi, którzy nie wierzą w Boga – unikają ich i nie rozmawiają z nimi. Nie angażują się nawet w normalne interakcje międzyludzkie, a ludzie uważają ich za dziwaków. Postępują w ten sposób, ponieważ myślą tak: „Wszyscy niewierzący to diabły i nie wolno nam z nimi rozmawiać. Bóg gardzi diabłami, więc jeśli będziemy z nimi obcować i zbliżać się do nich, to będzie on gardził również tym. Powinniśmy wzgardzać tym, czym gardzi bóg, oraz odrzucać to, co on odrzuca”. Jeśli widzą brata lub siostrę, którzy rozmawiają ze swoimi niewierzącymi członkami rodziny, mówią z nimi od serca i omawiają codzienne błahostki, to wyrabiają sobie osąd na ich temat, myśląc: „Są doświadczonymi wierzącymi, którzy od wielu lat wierzą w Boga. Nie starają się unikać niewierzących, zamiast tego się do nich zbliżając. W ten sposób zdradzają boga, a gdy napotkają jakiś problem, z pewnością staną się judaszem”. Przypinają takim ludziom łatkę. Niektórzy ludzie mają rodziców, którzy sami nie wierzą w Boga, ale nie sprzeciwiają się temu, by ich dziecko w Niego wierzyło. Od czasu do czasu dzwonią do nich, aby zapytać, jak się mają, lub wracają do domu, aby się nimi opiekować, gdy ci są chorzy – jest to całkowicie normalne i Bóg tego nie potępia. A co robią ci uduchowieni ludzie – ci antychryści? Czy tak właśnie to postrzegają? Robią z tego aferę, mówiąc: „Zwykle mówisz tak mądrze i nakłaniasz innych, by porzucili swoje uczucia i nie byli przez nie ograniczani. Ale widzę, że twoje własne uczucia są jeszcze silniejsze. Twoi rodzice nie wierzą w boga, więc musisz ich odrzucić”. Osoba, która to słyszy, odpowiada: „Moi rodzice nie wierzą w Boga, ale też nie stają mi na drodze. Bardzo mnie wspierają”. Antychryst mówi wtedy: „Nawet jeśli cię wspierają, jest to nie do przyjęcia, a oni nadal są diabłami. Jak możesz nadal dla nich gotować?”. Na co słyszy odpowiedź: „Czy to nie jest zwyczajne ludzkie uczucie? Czy nie jest normalnym ugotowanie kilku posiłków dla swoich rodziców i okazanie im synowskiej miłości? Bóg tego nie potępia, więc za co ty to potępiasz?”. Antychryst odpowiada: „Bóg nie zawracałby sobie głowy taką drobnostką! A skoro tak, to my powinniśmy zająć stanowisko i trwać przy naszym świadectwie. Od tylu lat wierzysz w boga, a mimo to wciąż nie masz rozeznania ani odpowiedniej postawy i jesteś w stanie tak dobrze traktować diabły – twoje uczucia rodzinne są zbyt silne!”. Potępiają nawet to! Bez względu na to, co ludzie robią, potępiają ich i przypinają im łatki, aby pokazać, że mają postawę, są szczerzy w swoim dążeniu oraz mają wiarę, lecz w końcu, gdy umiera członek ich własnej rodziny, płaczą przez tak wiele dni, że nie mogą wstać z łóżka, a nawet chcą tę swoją wiarę porzucić. Ktoś im mówi: „Czy nie jesteś uduchowioną osobą?”. Odpowiadają: „Czyż i ludzie uduchowieni nie mają prawa do słabości? Czy nie mogę być przez chwilę słaby?”. Czyż nie jest to sofistyka? Fałszywie uduchowieni ludzie są zdolni do obłudy, co nazywamy oszustwem. Udają, że nie mają żadnych słabości, że są podporządkowani, mają wiarę w Boga i są wobec Niego lojalni, że są w stanie dotrzymać przysiąg i znosić cierpienie oraz ponosić koszty, nie zachowując się w żaden sposób, który ludzie mogliby uznać za nieodpowiedni lub nieidealny. Wyciągając wnioski na podstawie ich zachowania, ludzie ich akceptują, nie mogąc znaleźć w nich żadnej wady, gdyż wydają się oni postępować zasadniczo zgodnie z regułami chrześcijańskiej przyzwoitości, a nawet nie wyglądają na zniechęconych czy słabych. Kiedy widzą, że ktoś czuje się słaby i zniechęcony, często surowo go upominają, mówiąc: „Stajesz się słaby z powodu tak nieistotnej sprawy – czyż nie sprawiasz tym bogu ogromnego bólu? Czy masz pojęcie, w jakim czasie żyjemy? Bóg wypowiedział do nas tak wiele słów, więc jak możesz nadal być tak słaby? Jak możesz tak mało rozumieć boże serce? Bez względu na to, jaki problem napotkasz, musisz zawsze udać się przed oblicze boga, aby się pomodlić, nauczyć się kochać boga i być wobec niego lojalnym, a także podporządkować się i nie być słabym. Jeśli zawsze liczysz się ze swoim ciałem, to czy nie buntujesz się w ten sposób przeciwko bogu?”. Na pozór żadna ze wspomnianych przez nich rzeczy nie jest problematyczna, ale wszystko, co mówią, jest puste i nie może rozwiązać ludzkich problemów. Mówią: „Czy masz pojęcie, w jakim czasie żyjemy?” – czy to ma coś wspólnego z tym, że ludzie czują się słabi? Czy ma to coś wspólnego z buntem? Ludzie mają zepsute usposobienie i żyją w swoim ciele, dlatego zawsze mogą stać się słabi czy się zbuntować.

Antychryści chcą odgrywać rolę ludzi uduchowionych, najlepszych spośród wszystkich braci i sióstr oraz takich, którzy rozumieją prawdę i mogą pomóc osobom słabym i niedojrzałym. Jaki mają cel w odgrywaniu tej roli? Po pierwsze, wierzą, że już wyszli poza cielesność i świecki świat, że odrzucili słabość normalnego człowieczeństwa i uwolnili się od cielesnych potrzeb zwykłego człowieczeństwa. Wierzą, że są w domu Bożym tymi, którzy mogą podejmować się ważnych zadań i mieć wzgląd na Boże intencje, a także tymi, których serca są wypełnione słowami Bożymi. Chwalą siebie za to, że już spełnili Boże wymagania i zadowolili Boga oraz za to, że są w stanie brać pod uwagę Boże intencje i osiągnąć wspaniałe przeznaczenie obiecane przez Boga. Dlatego często czują się bardzo zadowoleni z siebie, uważając się za lepszych od innych. Używają słów, które są w stanie zapamiętać i zrozumieć, by pouczać innych, potępiać ich i wydawać na nich wyroki. Tacy ludzie często używają również pewnych podejść i powiedzeń, które sobie wyobrażają w ramach swoich pojęć, aby ograniczać i pouczać innych, zmuszając ich tym samym do przestrzegania przepisów i do okazania antychrystom posłuszeństwa, aby ci mogli w ten sposób zabezpieczyć swój status w kościele. Wierzą, że tak długo, jak są w stanie głosić trochę religijnych doktryn, wykrzykiwać modne slogany, przewodzić, być gotowym do wystąpienia przed szereg i podjęcia pracy oraz utrzymywać normalny porządek w kościele, będą ludźmi uduchowionymi, a ich status będzie stabilny. Dlatego podają się za ludzi uduchowionych i chwalą się, że tacy właśnie są, jednocześnie podając się za ludzi wszechmocnych, zdolnych do wszystkiego i doskonałych. Na przykład, jeśli zapytasz taką osobę, czy potrafi pisać na klawiaturze, odpowie: „Tak, pisanie nie stanowi dla mnie trudności”. Albo: „Czy potrafisz naprawiać maszyny?”. Powie: „Zasady działania wszystkich maszyn są takie same. Tak, umiem je naprawiać”. Zapytasz: „Czy potrafisz naprawiać traktory?”. Odpowie: „Czy naprawa takiej prymitywnej maszyny liczy się jako umiejętność naprawy maszyn?”. Jesteś ciekaw: „Czy potrafisz gotować?”. A ona na to: „Jem, więc oczywiste jest, że umiem gotować!”. Zagadujesz: „Czy potrafisz pilotować samolot?”. Odpowiada: „Nigdy się tego nie uczyłem, ale gdybym to zrobił, to umiałbym. Bez problemu byłbym w stanie pilotować samolot”. Taka osoba myśli, że potrafi wszystko, że we wszystkim jest dobra. Komuś psuje się komputer i prosi ją o jego naprawę. Mówi ona, że może go łatwo naprawić, ale tak naprawdę nie ma pojęcia jak to zrobić, a na koniec, po kilku próbach usunięcia usterki, zamiast niej usuwa wszystkie informacje z komputera. Właściciel komputera pyta ją: „Potrafisz to naprawić czy nie?”. A ona odpowiada: „Naprawiałem już w przeszłości komputery, ale teraz jakoś zapomniałem, jak to się robi. Najlepiej poproś kogoś innego, żeby to naprawił”. Tacy ludzie są mistrzami obłudy, prawda? Mają oni usposobienie archanioła. Nigdy nie powiedzą: „Nie wiem, jak to zrobić”, „Nie potrafię tego zrobić”, „Nie jestem w tym dobry”, „Nigdy wcześniej się z tym nie spotkałem” lub „Nie wiem” – nigdy czegoś podobnego nie powiedzą. Niezależnie o co chodzi, jeśli ich o coś zapytasz, to nawet jeśli nie wiedzą, jak to zrobić, i nigdy wcześniej nie mieli z tym styczności, nadal wymyślają powody i wymówki, abyś uwierzył, że są dobrzy we wszystkim oraz wiedzą jak i potrafią zrobić wszystko, że wszystko da się zrobić. Jakiego typu osobą pragną być? (Supermenami, ludźmi potrafiącymi wszystko). Chcą być omnipotentni oraz podawać się za aniołów światłości – czyż nie? Ponieważ antychryści zawsze chcą udawać, że są dobrzy we wszystkim, kiedy prosisz ich, żeby współpracowali z innymi ludźmi, wymieniali z nimi poglądy, dyskutowali, omawiali i komunikowali się z nimi w różnych sprawach – nie potrafią tego zrobić. Mówią: „Nie potrzebuję nikogo do współpracy. Potrafię się obejść bez asystenta. Dam sobie radę bez niczyjej pomocy. Potrafię to zrobić sam, wszystko umiem zrobić, jestem całkowicie kompetentny i nie ma niczego, czego nie umiem zrobić i czego nie mogę osiągnąć oraz żadnego zadania, którego nie byłbym w stanie ukończyć. Kim jestem? Nie umiecie nic zrobić, a nawet jeśli coś potraficie, to nie jesteście w tym biegli. Nawet jeśli nauczyłem się robić tylko jedną rzecz, wiem jak zrobić wszystko. Jeśli jestem biegły w jednym, to mam biegłość we wszystkim. Umiem pisać artykuły i mówić w obcych językach. Nawet jeśli teraz nie mówię w żadnym z nich, to gdybym do tego przysiadł, nie byłoby dla mnie problemem nauczyć się pięciu języków obcych”. Ktoś pyta ich, czy umieją grać w filmach, śpiewać i tańczyć, a oni odpowiadają, że potrafią wszystkie te rzeczy. Prawdziwe z nich samochwały? Udają, że wszystko potrafią i wiedzą, jak wszystko zrobić – naprawdę mają naturę archanioła! Ktoś pyta ich, czy w ciągu tych wszystkich lat swojej wiary w Boga kiedykolwiek doświadczyli słabości, a oni odpowiadają: „A w czym tu być słabym? Słowa boże są wypowiadane w bardzo jasny sposób. Nie wolno nam popadać w słabość. Jeśli to robimy, sprawiamy bogu zawód. Powinniśmy podjąć 120-procentowy wysiłek, by odwdzięczyć się za bożą miłość!”. Ktoś pyta taką osobę: „Czy kiedykolwiek tęskniłeś za domem po tym, jak opuściłeś go tyle lat temu? Czy płaczesz czasem, gdy za nim tęsknisz?”. A ona odpowiada: „A nad czym tu płakać? W moim sercu jest bóg. Kiedy o nim myślę, nie tęsknię już za domem. Wszyscy niewierzący członkowie mojej rodziny to diabły i szatany. Modlę się, aby zostali przeklęci”. Ktoś chce wiedzieć: „Czy w ciągu wszystkich swoich lat wiary kiedykolwiek zbłądziłeś?”. Ona odpowiada: „Słowa boże są wypowiadane w bardzo jasny sposób, jak zatem można zbłądzić? Ci, którzy zbłądzili, są śmiesznymi ludźmi nie posiadającymi duchowego zrozumienia. Czy ktoś o takim potencjale jak mój może zbłądzić? Czy mogę obrać złą ścieżkę? Nie ma mowy”. Ci ludzie uważają, że są dobrzy we wszystkim oraz lepsi od innych. Co myślą o tych, którzy doświadczają zniechęcenia lub słabości? Mówią: „Tacy ludzie po prostu nie mają nic lepszego do roboty”. Czy rzeczywiście tak jest? Pewien stopień zniechęcenia i słabości jest uważany za normalny i stoi za nim jakiś powód, więc jak można odnosić się do tego problemu mówiąc, że ci ludzie „nie mają nic lepszego do roboty”? Antychryści w ten sposób udają, że są uduchowieni oraz że są w stanie zrobić wszystko. Stwarzają pozory, jakoby nie mieli żadnych braków ani słabości, a zwłaszcza jakoby nie byli buntowniczy i nigdy nie popełniali żadnych występków.

Bez względu na kontekst i na to, jaki wykonują obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pełni wiary i że nigdy nie popadają w negatywizm, żeby ludzie nigdy nie dostrzegli ich prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku do Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i wspaniałą stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą podtrzymać swoją próżność i dumę, chcą bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoje zniechęcenie i słabość oraz tę swoją stronę, która jest buntownicza i zepsuta, poważnie zaszkodziłoby to ich statusowi i reputacji i nie byłoby to warte zachodu. Wolą więc umrzeć, niż przyznać się do tego, że zdarza się im być słabymi, zbuntowanymi i zniechęconymi. Nawet jeśli przyjdzie taki dzień, kiedy wszyscy ujrzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy zobaczą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swoich skażonych skłonności, do tego, że są zwykłymi ludźmi, kimś nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni nie otworzą się przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą. Ilekroć napotkają jakiś problem, podejmują inicjatywę, by znaleźć się w centrum uwagi i pokazać się z jak najlepszej strony. W momencie, gdy pojawiają się jakieś trudności i konsekwencje, uciekają i chowają się lub próbują zrzucić odpowiedzialność na kogoś innego. Jeśli natrafią na problem, który rozumieją, natychmiast pokazują, co potrafią, wykorzystując tę okazję, aby dać się innym poznać i aby mogli oni zobaczyć, że antychryści mają talenty i wyjątkowe umiejętności – wszystko po to, aby byli poważani i wielbieni. Kiedy dzieje się coś ważnego i ktoś ich zapyta, jak rozumieją to wydarzenie, nie mają ochoty ujawniać swoich poglądów, lecz wolą, by najpierw wypowiedzieli się inni. Ta powściągliwość ma swoje przyczyny. Albo jest tak, że mają swoje zdanie, boją się jednak, że ich pogląd jest błędny i jeśli wypowiedzą go na głos, zostanie odrzucony, przez co poczują się zawstydzeni, i dlatego wolą nic nie mówić; albo też nie mają żadnego zdania, a ponieważ nie widzą sprawy jasno, nie ważą się mówić arbitralnie z obawy, by inni nie wyśmiali ich błędu – toteż pozostaje im tylko milczenie. Krótko mówiąc, niechętnie wyrażają głośno swoje poglądy, ponieważ boją się ujawnić takimi, jacy są, pokazać innym, że są zubożali i żałośni, by nie wpłynęło to na wizerunek, jaki mają w oczach innych. Tak więc, kiedy już wszyscy inni skończą omawiać swoje poglądy, myśli i wiedzę, oni wychwytują z tego co bardziej wzniosłe i dające się obronić twierdzenia, a następnie przedstawiają je jako własne poglądy i zrozumienie. Podsumowują je i omawiają przed wszystkimi, zyskując w ten sposób wysoki status w sercach innych. Antychryści są przy tym niezwykle przebiegli: kiedy nadchodzi czas, aby wyrazić swój punkt widzenia, nigdy nie otwierają się i nie pokazują innym swojego prawdziwego stanu ani nie pozwalają im odkryć, co naprawdę myślą, jaki mają charakter, jakie jest ich człowieczeństwo, jakie są ich zdolności zrozumienia i czy mają prawdziwą wiedzę o prawdzie. A zatem, przechwalając się i udając uduchowioną, idealną osobę, jednocześnie robią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć swoją prawdziwą twarz i prawdziwą postawę. Nigdy nie ujawniają swoich słabości braciom i siostrom, nigdy nie próbują poznać własnych braków i wad; zamiast tego robią, co w ich mocy, aby je ukryć. Ludzie pytają ich: „Wierzysz w Boga od tylu lat; czy kiedykolwiek miałeś jakieś wątpliwości co do Niego?”. Odpowiadają: „Nie”. Słyszą pytanie: „Czy kiedykolwiek żałowałeś, że wszystko odrzuciłeś dla Boga?”. Odpowiadają: „Nie”. „Gdy chorowałeś, czy byłeś przygnębiony i tęskniłeś za domem?”. Odpowiadają: „Nigdy”. Jak widać, antychryści pozują na zagorzałych i zdeterminowanych, zdolnych do wyrzeczeń i poświęceń, na ludzi, którzy są nieskazitelni i nie mają żadnych wad ani problemów. Jeśli ktoś zwróci im uwagę na ich zepsucie lub braki, traktuje ich na równi, jak normalnych braci i siostry, otwiera się i rozmawia z nimi, to jak oni wtedy reagują? Robią wszystko co w ich mocy, żeby się zrehabilitować i usprawiedliwić, by dowieść, że mają rację, i żeby ostatecznie przekonać ludzi, że nie mają żadnych problemów, że są doskonałymi, uduchowionymi osobami. Czyż to nie jest oszustwo? Każdy, kto siebie uważa za nieskazitelnego i świętego, jest oszustem. Dlaczego powiadam, że wszyscy tacy ludzie są oszustami? Powiedzcie Mi, czy jest choćby jedna nieskazitelna osoba pośród całej zepsutej ludzkości? Czy jest ktoś zaiste święty? (Nie). Zdecydowanie nie. Jak ktokolwiek miałby osiągnąć nieskazitelność, skoro ludzie są tak głęboko skażeni przez szatana, a poza tym nie posiadają prawdy z natury, w sposób wrodzony? Jedynie Bóg jest święty; cała zepsuta ludzkość jest zbezczeszczona. Jeśli ktoś podszywałby się pod człowieka świętego, mówiąc, że jest nieskazitelny, kim byłby? Byłby diabłem, szatanem, archaniołem – byłby prawdziwym antychrystem. Tylko antychryst może utrzymywać, że jest nieskazitelną, świętą osobą. Czy antychryści znają siebie? (Nie). A skoro nie znają siebie, to będą rozmawiać o swojej samowiedzy? (Nie). Czy są jacyś antychryści, którzy będą omawiać swoja samowiedzę? (Tak). Jakiego typu ludzie robią takie rzeczy? (Obłudnicy). Dokładnie tak. Ci ludzie udają, że znają siebie, robią z igły widły i przypisują sobie kilka dumnie brzmiących cech, mówiąc, że są szatanami i demonami, udając, że mają głęboką samowiedzę. Czy nie są to ludzie fałszywie uduchowieni? Czyż nie są hipokrytami? Kiedy omawiają swoją samowiedzę, to czy naprawdę ją mają? (Nie). Więc co o niej mówią? (Kiedy antychryści opowiadają o swojej samowiedzy, nie mówią o swojej rzeczywistej sytuacji, wypowiadają jedynie puste hasła i słowa doktryny, którym brakuje aspektu praktycznego. Wydają się posiadać bardzo głęboką wiedzę, ale nie mają żadnych wyrzutów sumienia). Czy to jest prawdziwa samowiedza? Nie mają prawdziwych wyrzutów sumienia, więc czy czują do samych siebie nienawiść? A jeśli nie odczuwają wyrzutów sumienia i nienawiści do samych siebie, to nie ma mowy o prawdziwej samowiedzy. Samowiedza, o której mówią antychryści, obejmuje bowiem tylko te rzeczy, które wszyscy o nich wiedzą i które każdy widzi. Uciekają się również do sofistyki i usprawiedliwiania się, aby wszyscy uznali, że nie zrobili nic złego, a przy tym potrafią i tak mówić o swojej samowiedzy, aby ludzie mieli o nich jeszcze lepsze zdanie. Widząc, że antychryści nie zrobili nic złego, a mimo to wciąż zastanawiają się nad sobą i próbują zyskać samowiedzę, ludzie myślą: „Gdyby naprawdę zrobił coś złego, tym bardziej usiłowałby poznać siebie. Jaki on jest pobożny!”. Jaki jest rezultat takiego postępowania antychrysta? Wprowadza on ludzi w błąd. Nie analizuje szczegółowo ani nie rozumie własnego zepsutego usposobienia, aby inni ludzie mogli wyciągnąć z tego jakąś lekcję dla siebie – zamiast tego wykorzystuje omawianie własnej samowiedzy do tego, aby inni mieli o nim lepsze zdanie. Jaka jest natura tego czynu? (Dawanie świadectwa o sobie celem wprowadzenia innych w błąd). Dokładnie tak. Zwodzi on ludzi. Jak to się ma do samowiedzy? To jest zwykłe oszustwo, nic więcej. Używa on mówienia o swojej samowiedzy, aby zwodzić ludzi, żeby ci myśleli, że ją ma i że jest uduchowiony. Wszystko po to, aby mieli o nim jak najlepsze zdanie i czcili go. Jest to podła i nikczemna praktyka stanowiąca o niegodziwości antychrystów.

Są tacy, którzy wykonują swoje obowiązki w kościele i mimo że ewidentnie nie są w stanie podjąć technicznie wymagającej pracy, i tak nalegają na bycie częścią zespołu. Uważają, że wcześniej nauczyli się związanych z nią umiejętności zawodowych, rozumieją tę specjalizację, znają się na tym, więc nalegają na podjęcie się tej pracy. Nie rozumieją prawdy, a co więcej, ponieważ jej nie rozumieją, nie rozmawiają ani nie współpracują z innymi, a tym bardziej nie szukają prawdozasad, upierając się, że znają się na tej pracy i ją rozumieją. Czy jest więc jakaś różnica pomiędzy posiadaniem konkretnych umiejętności zawodowych i znaniem się na czymś z jednej strony, a zrozumieniem prawdozasad z drugiej? Czy to pierwsze automatycznie oznacza to drugie? (Nie). Ci pozbawieni duchowego zrozumienia ludzie wierzą, że posiadanie umiejętności zawodowych oznacza, że rozumieją oni prawdozasady, a zatem mogą śmiało i na własną rękę przystąpić do wykonywania pracy, nie słuchając nikogo i nie musząc wykonywać jej zgodnie z regulaminami domu Bożego. Wierzą, że to ich sprawa i nikt inny nie może w to ingerować ani ich o to pytać – praca będzie zrobiona tak, jak ją wykonają, a to, co robią, jest uznawane za standard. Czyż nie tak zachowują się antychryści? Czyż nie stanowi to poważnego problemu? Jeśli ktoś posiada jedynie umiejętności zawodowe, ale nie rozumie prawdy, to jakie będą konsekwencje wykonywania przez niego jego obowiązków? (Będzie przeszkadzać w pracy kościoła). Tylko to? Czy nie stanie się arogancki i zarozumiały? Czy nie będzie robić rzeczy, które przynoszą Bogu wstyd? (Będzie). Gdy wykonujesz swoje obowiązki, to celem, który masz osiągnąć, jest niesienie świadectwa o Bogu. Nie chodzi wyłącznie o angażowanie się w konkretny rodzaj pracy, ale raczej o osiągnięcie efektu niesienia świadectwa o Bogu poprzez wykonywanie swoich obowiązków, a zatem jakakolwiek twoja umiejętność zawodowa jedynie służy obowiązkowi, który wykonujesz. Nie reprezentuje ona prawdy, a bycie w niej biegłym nie oznacza, że tę prawdę rozumiesz lub że potrafisz wykonywać pracę zgodnie z prawdozasadami. Niektórzy sprzeciwiają się temu, mówiąc: „Przyszedłem do domu bożego, posiadam tę umiejętność zawodową, znam się na tym, więc dom boży powinien powierzyć mi ważne zadania i mieć o mnie wysokie mniemanie. Nie powinien mnie zawstydzać ani wtykać nosa w nic, co wchodzi w zakres moich umiejętności zawodowych. To ja powinienem uczyć innych. Dom boży nie powinien zapraszać do współpracy ze mną tych, którzy nie znają się na rzeczy. Ci ludzie nie zasługują na to, by ze mną współpracować”. Czy to jest właściwy sposób myślenia? (Nie). Inni ludzie nie zasługują na to, by z nim współpracować – czy nie tak właśnie myśli antychryst? Jeśli w domu Bożym nie ma nikogo, kto zasługiwałby na to, by z tobą współpracować, to czy ty zasługujesz na to, by wykonywać ten obowiązek? Za kogo ty się uważasz? Czy zostałeś udoskonalony? Nie zasługujesz na wykonywanie tego obowiązku! Dostałeś tę szansę jedynie dlatego, że Bóg cię wywyższa. Powinieneś rozumieć zasady wykonywania swoich obowiązków. Składasz teraz świadectwo o Bogu, a nie wykonujesz pracę zawodową. Ta odrobina umiejętności zawodowych, które masz, służy jedynie do świadczenia usług i jest wykorzystywana w służbie tego obowiązku. Dlatego bez względu na to, jak wymagający technicznie jest obowiązek, który wykonujesz, musisz zawsze i w każdej jego części skupiać się na prawdozasadach, aby osiągnąć cel w postaci niesienia świadectwa o Bogu. Jeśli nie jesteś w stanie tego celu osiągnąć, a obowiązek, który wykonujesz, przynosi Bogu wstyd, to jaki pożytek będą miały wtedy twoje umiejętności techniczne? Czy będą miały jakąkolwiek wartość? Nie, nie będą miały. Dlatego nie bierz tej odrobiny umiejętności zawodowych i zdolności technicznych za prawdę, gdyż nią nie są i nie warto ich tak cenić. Gdyby dom Boży się tobą nie posłużył, a Bóg cię nie wywyższył, ta niewielka ilość twoich umiejętności zawodowych i technicznych nie miałaby żadnej wartości. W porównaniu z prawdą, te rzeczy nie są warte złamanego grosza!

Można powiedzieć, że oszustwa antychrystów są środkiem, którego używają, aby zdobyć miejsce w sercach ludzi – stosują te środki, aby zwodzić innych i prowadzić ich na manowce. To, że się do nich uciekają, pokazuje nie tylko, że zasadniczo nie akceptują ani nie uznają oni prawdy, ale sugerują także, że można zastosować wobec nich jeszcze bardziej realistyczną interpretację: nie posiadają oni duchowego zrozumienia. Co to właściwie oznacza „nie posiadać duchowego zrozumienia”? Znaczy to, że nie rozumieją słów Bożych ani prawdy. A ponieważ jej nie rozumieją, to nie mają pojęcia, jakich ludzi Bóg obdarza miłością, więc w wyobraźni tworzą sobie postać takiej uduchowionej osoby, a następnie uciekają się do oszustw i obłudy. Zachowują się jak ona, wierząc, że w ten sposób będą w stanie zdobyć sympatię Boga oraz innych ludzi. W rzeczywistości dzieje się coś odwrotnego, ponieważ to właśnie takimi osobami Bóg gardzi i to je potępia. Nie bądź więc kimś takim. Jeśli ty również chcesz się stać taką osobą, często uciekasz się do oszustw i obłudy oraz wprowadzasz ludzi w błąd, to podążasz ścieżką antychrysta. Musisz nauczyć się mówić: „Doświadczam słabości oraz zniechęcenia i mam zepsute usposobienie. Jestem zwykłą osobą, nikim wyjątkowym. Jest wiele rzeczy, których nie rozumiem i nie potrafię zrobić. Często jestem słaby i zwodzony przez szatana, przez co ulegam jego pokusom. Jeśli chodzi o naukę umiejętności technicznych, jestem w stanie opanować co najwyżej jedną lub dwie i z grubsza nauczyć się, jak je wykorzystywać w praktyce. Wiem, jak zastosować tych kilka umiejętności zawodowych i posiadam parę umiejętności specjalistycznych. Jestem zwykłą osobą, nie mam żadnego wyjątkowego potencjału, a moje rozumienie jest przeciętne. Jeśli chodzi o prawdę, rozumiem tylko tyle, ile Bóg omawia. Nie potrafię zrozumieć niczego, czego Bóg nie ujawnia lub jasno nie wyjaśnia, a mój potencjał jest taki sobie. Bracia i siostry wybierają mnie na przywódcę kościoła lub lidera zespołu, a Bóg mnie wywyższa, lecz nie dlatego, że jestem lepszy od innych. Nie mam się czym chwalić”. Czy potraficie coś takiego powiedzieć? Czy kiedykolwiek to zrobiliście? Czy w głębi serca myślicie w ten sposób? Jeśli zawsze w głębi duszy uważasz, że jesteś wielki, wspaniały, lepszy od reszty, jeden na milion, najlepszy i wyjątkowy w każdej grupie, w jakiej się znajdziesz; że jeśli będziesz miał okazję spędzić w niej miesiąc lub dwa, to twoje wyjątkowe umiejętności, talenty, potencjał i rozumienie będą mogły zostać zaobserwowane przez wszystkich jej członków i postrzegane jako lepsze niż te u zwykłych ludzi – jeśli zawsze mierzysz i pozycjonujesz siebie w ten sposób, to znajdujesz się w wielkim niebezpieczeństwie i masz olbrzymie kłopoty.

Wśród całej ludzkości jest bardzo niewielu, którzy naprawdę są w stanie zrozumieć prawdę, a tym bardziej nie ma ludzi doskonałych albo takich, którzy potrafią wszystko – każdy jest zwyczajny. Niektórzy ludzie myślą, że tacy nie są – skąd bierze się taki pomysł? Wynika to z tego, że mają jakiś talent, coś, w czym są dobrzy – niektórzy pięknie śpiewają, inni są świetnymi aktorami, jedni mają wysokie umiejętności techniczne, drudzy wybitnie sobie radzą w pracy fizycznej, jeszcze inni w interakcjach społecznych, polityce, biznesie i tak dalej. Żadna z tych rzeczy nie ma nic wspólnego z prawdą, ale często są one źródłem nieporozumień i sprawiają, że błędnie zakładasz, że jesteś lepszy od reszty. Dlaczego tak się dzieje? Te rzeczy, w których jesteś dobry, i owo tak zwane „bycie lepszym od reszty” nie oznaczają, że potrafisz pojąć prawdę, przewyższasz zwykłych ludzi pod względem jej zrozumienia lub że jesteś w korzystnej sytuacji, jeśli chodzi o dążenie do Bożego zbawienia i bycie udoskonalonym – one wcale tego nie oznaczają. Musicie to dobrze zrozumieć! Od czasu, gdy Bóg zaczął wypowiadać swoje słowa i wykonywać swoje dzieło, aż do teraz wypowiedział On niezliczone słowa i dokonał niezliczonych dzieł, a czy choć jedna osoba spośród całej zepsutej ludzkości dostrzegła w Jego wypowiedziach, że jest On Stwórcą i że słowa, które wypowiada, są prawdą? Czy choć jedna osoba potrafi w słowach Boga dostrzec Jego tożsamość i status, a następnie powstać, by nieść o nich świadectwo? Ani jedna! Fakt ten dowodzi, że pod względem potencjału, umysłów i percepcji całej ludzkości, nie posiada ona warunków niezbędnych do zrozumienia prawdy, nie wspominając już o tym, że wszystkie istoty ludzkie posiadają skażone usposobienie szatana. Niektórzy mówią: „Jeśli nie posiadamy warunków koniecznych do zrozumienia prawdy, to jakim sposobem trochę jej teraz jednak rozumiemy?”. Czyż nie dlatego, że tak dużo o niej mówiłem? Powiedziałem już tak wiele, że nie mam ochoty mówić nic więcej, jestem już tym mówieniem znużony. Za każdym razem, gdy do was mówię i z wami rozmawiam, muszę rozdzielać tematy na główne i poboczne, tłumacząc kolejne podkategorie, nieustannie wszystko szczegółowo wyjaśniając, a wy wciąż nie rozumiecie – jaki zatem musi być wasz potencjał? Niektórzy ludzie nadal są niezwykle aroganccy i zadufani w sobie, ale właściwie na jakiej podstawie? Widzę, że w większości z was nie ma nic godnego podziwu. Po tym, jak przez tyle lat wykonywaliście prace techniczne, ilu z was naprawdę rozumie prawdozasady, potrafi ich przestrzegać i wykonywać swoją pracę zgodnie z nimi? Nie wykonujecie dobrze żadnej pracy, jaka by ona nie była, i zawsze Zwierzchnictwo musi osobiście was instruować, jak co robić. Jeśli tego nie zrobi, to nic nie wychodzi tak, jak powinno, a jeśli jakakolwiek praca jest wykonywana bez nadzoru i instrukcji ze strony Zwierzchnictwa, to pojawiają się problemy. Powiedzcie mi, czy tacy ludzie naprawdę mają się czym chwalić? Nie, nie mają, a mimo to na każdym kroku udają doskonałych, uduchowionych, wielkich, wręcz najlepszych ludzi – czyż nie są bezwstydni? Naprawdę jesteście nieznośni! Bez względu na to, jaki temat omawiam, muszę to robić dokładnie – im więcej podam szczegółów, tym lepiej. Nie wystarczy wyjaśnić rzeczy w uproszczeniu. Tak właśnie wyglądają ludzki potencjał i ludzkie zrozumienie – są oni skrajnie żałośni, a mimo to wciąż wierzą, że są wspaniali. Na tym zakończę Moje omówienie tego aspektu.

c. Wywyższanie się nad wszystko

Teraz omówimy trzeci aspekt: wywyższanie się nad wszystko. Bez względu na to, co robią antychryści, zawsze chcą stać ponad wszystkim – jest to najbardziej widoczny przejaw ich natury. Gdy ktoś chce wywyższać się nad wszystko, stanowi to bardzo poważny problem i taki ktoś jest prawdziwym antychrystem. Co właściwie oznacza „wywyższanie się nad wszystko”? Antychryści posiadają istotę szatana, archanioła – z natury nie chcą być zwykłymi i przeciętnymi ludźmi. Jeśli pozwoli się im odgrywać taką rolę oraz wieść zwyczajne życie, nie będą mieli na to ochoty, będą niezadowoleni, ale też stale będą walczyć. Dlaczego? Ponieważ chcą wywołać zamieszanie i pokazać kilka sztuczek, aby inni ludzie wiedzieli, że pomiędzy niebem a ziemią przechadza się taka szycha jak oni. Chcą zdobyć sławę, aby inni mieli świadomość, że są rybami, jak to mówią niewierzący, za dużymi na swój staw. Czym są te ryby za duże na swój staw? To złe duchy, nieczyste demony, archaniołowie, szatany i diabły. Antychryści z natury nie chcą przeżyć swojego życia ciesząc się swoją dolą, wiodąc żywot zwykłego człowieka; nie trzymają się cichutko swoich obowiązków ani nie zachowują się jak dobrze wychowani, zwykli ludzie – to ich nie satysfakcjonuje. Dlatego bez względu na to, jak zachowują się na zewnątrz, w głębi serca zawsze odczuwają niezadowolenie ze swojego losu i robią w związku z tym pewne rzeczy. Jakie? Takie, na które normalni ludzie nigdy by nie wpadli. Lubią być w centrum uwagi i nie zawahają się w związku z tym nieco pocierpieć czy trochę za to zapłacić. Jest takie powiedzenie: „Nowi urzędnicy chcą zaimponować innym”. Gdy antychryst zostaje przywódcą, ma poczucie, że musi wykonać kilka zadziwiających rzeczy i mieć „osiągnięcia w swojej karierze”, aby udowodnić, że jest wyjątkowy. Co stanowi najpoważniejszy problem w takiej sytuacji? Chociaż robi różne rzeczy w kościele i na pozór wykonuje swoje obowiązki, to nigdy nie szuka u Boga odpowiedzi na pytanie, jak je wykonywać, jak dobrze pracować w kościele, ani nie próbuje uczciwie dowiedzieć się, jakie są reguły domu Bożego, jakie są prawdozasady, czy też jak postępować w sposób, który przynosi korzyści zarówno dziełu domu Bożego, jak i braciom oraz siostrom, nie przynosi wstydu Bogu, niesie o Nim świadectwo, umożliwia płynny postęp w pracy kościoła i zapewnia, że w pracy tego człowieka nie pojawią się błędy wynikające z nieuważności. Nigdy nie pyta, nie dowiaduje się o te sprawy – nie są one bliskie jego sercu. O co więc pyta? Co jest bliskie jego sercu? Otóż myśli on o tym, jak może pochwalić się swoimi talentami, udowodnić, że nie jest taki jak inni, pokazać swój styl przywództwa w kościele, aby inni ludzie mogli zobaczyć, że jest filarem kościoła, że ten nie mógłby się bez niego obejść – że tylko z nim cała praca kościoła może przebiegać płynnie. Sądząc po tym, co przejawiają antychryści, oraz motywacji i pierwotnym impulsie ich działań, na jakim miejscu się stawiają? Stawiają się ponad wszystkim. Czym się to przejawia? (Są buntowniczo nastawieni wobec wszystkich, zawsze chcąc mieć ostatnie słowo i zmuszając innych do robienia tego, co im każą). Jest pewien problem z ich buntowniczym nastawieniem wobec wszystkich; jest w nim ukryte pewne znaczenie. Kiedy pracują w kościele, nie wykonują swoich obowiązków ani nie biorą pod uwagę Bożych intencji, więc nie czują żadnej potrzeby poszukiwania prawdozasad, zadawania sobie trudu, by dowiedzieć się, jakie są przepisy kościoła lub jakie zasady są wymagane przez dom Boży – nie zwracają uwagi nawet na to, co mówię. Jakich więc zasad się trzymają? Przestrzegają takich zasad i kierują się taką motywacją, jak służenie kościołowi oraz braciom i siostrom w celu realizacji własnych interesów. Tak długo, jak mogą zdobyć przyczółek w kościele i wśród braci oraz sióstr, a także prestiż i władzę podejmowania decyzji, i to wystarczy, osiągną oni bowiem tak zwany „rezultat” w wykonywaniu obowiązków. Jaki cel im przyświeca? Nie jest nim wypełnienie obowiązku istoty stworzonej czy zważanie na Boże brzemię, lecz raczej służenie kościołowi oraz braciom i siostrom, a równocześnie kontrolowanie wszystkich tych obszarów. Dlaczego mówię, że antychryści chcą wszystko to kontrolować? Ponieważ kiedy robią różne rzeczy, najpierw zdobywają dla siebie przyczółek, zyskują pewną sławę, ich reputacja rośnie, zyskują moc wydawania poleceń i podejmowania decyzji, a następnie mogą uczynić Boga zwykłym figurantem i zająć Jego miejsce. W zakresie swoich wpływów czynią wcielonego Boga jedynie figurantem, marionetką, i to właśnie oznacza „wywyższanie się nad wszystko”. Czyż nie tak właśnie postępują antychryści? Dokładnie tak. Wykorzystują oni wykonywanie swoich obowiązków jako okazję do tego, aby w pełni pokazać swoje dary i talenty oraz zaprezentować światu swoje wyjątkowe przemyślenia i czyny, aby zdobyć przychylność ludzi i zostać zauważonym przez większe grono osób. Następnie uzyskują władzę, by wydawać polecenia, podejmować decyzje i kontrolować sprawy kościoła, co prowadzi do tego, że wielu ludzi podporządkowuje się im oraz okazuje im posłuszeństwo, a Bóg staje się obcy – czyż to nie oni czynią Go jedynie figurantem? Jest to cel, który antychryści chcą osiągnąć za pośrednictwem swoich działań, i to właśnie dzieje się ostatecznie w każdym miejscu, w którym panują.

Jeśli w jakimś kościele rządzi antychryst, to w jakim stanie będą tam bracia i siostry? Będą robić tylko to, co im mówi, trzymać się wyłącznie reguł we wszystkim, co robią, nie będą rozumieć prawdy, ani też nie będą jej szukać. Bez względu na to, jak bardzo będą cierpieć lub jak wielką cenę zapłacą, nie poczynią żadnego postępu w swoim wejściu w życie. Nawet Ja zostanę odrzucony w takim kościele, gdy się do niego udam. Wśród tych ludzi antychryst formalnie jest przywódcą, lecz w rzeczywistości stał się ich panem i bogiem. W każdym kościele kontrolowanym przez antychrysta prawda i Bóg stają się jedynie figurantami. To właśnie oznacza wywyższanie się ponad wszystko. Czyż nie jest to poważna sprawa? Kiedy ludzie w kościele są kontrolowani przez antychrysta, a osoby z zewnątrz idą tam, aby wykonywać pracę, czyż ci ludzie nie będą musieli korzystać ze wskazówek od swojego pana za każdym razem, gdy mówią i podejmują jakieś działanie? Są pod jednolitym dowództwem, działają zgodnie i nikt nie odważy się odezwać nie w porę. Po jednym spojrzeniu pana ci ludzie odczytują jego intencje, a następnie działają zgodnie z nimi. Kiedy ich o coś zapytam, rozmawiają ze sobą we własnym dialekcie. Oznacza to, że nie chcą, abym wiedział, co mówią, chcą Mnie unikać i uważają Mnie za kogoś obcego. Czy nie stanowi to problemu? Jaka jest natura tego, że chcą Mnie unikać? To usposobienie i istota antychrysta – chce on kontrolować kościół i ludzi. Bez względu na to, co robią antychryści, absolutnie nie działają zgodnie z prawdozasadami, a tym bardziej nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego – próbują ustanowić własne królestwa i angażować się we własne przedsięwzięcia. W jaki sposób miałoby to być wykonywaniem ich obowiązków? Jest to ustanawianie własnych królestw pod pozorem wykonywania obowiązków. Ponieważ antychryści mają taką naturę, nawet jeśli nie mówią głośno, że kochają status i subiektywnie go pragną, to w momencie, gdy podejmują jakieś działanie i wyciągają rękę, wpadają natychmiast na ścieżkę antychrysta, gdzie owa natura się ujawnia, i próbują ustanowić własne królestwa. W chwili, gdy podejmują jakiekolwiek działanie, starają się prowadzić własne przedsięwzięcie oraz postępować zgodnie z własnymi metodami i dostępnymi środkami. Kiedy Zwierzchnictwo coś organizuje i antychryści dowiadują się o tym, nie wprowadzają tego w życie, lecz zamiast tego badają temat, zastanawiając się nad nim i omawiając go. Jaki jest ich cel takich omówień? Antychryści chcą skłonić wszystkich do przedyskutowania tematu, aby zobaczyć, czy zostanie on przez innych przyjęty, czy też nie, oraz czy jest wykonalny – a nie po to, by go wdrożyć. Wszystko to, co Bóg mówi i czyni, jest prawdą, lecz to się zmienia, gdy dociera to do antychrysta – zmienia się w coś, co może on studiować. Antychryści studiują, analizują i dyskutują, a w końcu przekonują wszystkich do zanegowania Bożych wymagań wobec człowieka i Bożych ustaleń. W głębi serca myślą: „Nie jesteś prawdą, jesteś tylko zwykłym człowiekiem. To, co mówisz, nie ma żadnego znaczenia, a jeśli chcesz mieć ostateczny głos w obszarze podlegającym mojej jurysdykcji, to możesz o tym zapomnieć! Teraz ja tu rządzę, więc każdy musi robić to, co ja mu każę. Mam absolutną władzę, by rządzić i podejmować decyzje, a ty możesz być jedynie figurantem. Muszę mieć ostatnie słowo we wszystkich sprawach wchodzących w zakres mojej pracy i wpływów. Nawet jeśli rozumiesz prawdę i wszystko, co mówisz, nią jest, to na mnie to nie zadziała!”. Taki ktoś to antychryst i diabeł, prawda? Tak więc, kiedy docierają do terytorium antychrysta, kościelne ustalenia dotyczące pracy, wymagania Zwierzchnictwa i prawdozasady w ogóle nie są wdrażane. Co można z tym faktem zrobić? Kiedy kościół ich nie wdraża, oznacza to, że coś jest nie tak z jego przywódcami i pracownikami, a tymi przeszkodami i utrudnieniami należy się zająć. Czy uważasz, że dom Boży nie może nic ci zrobić? Jeśli dom Boży może cię użyć, to może też sobie z tobą poradzić. Czy myślisz, że to jest świat zewnętrzny? Czy myślisz, że jeśli masz wpływy, zachowujesz się jak tyran i jesteś wystarczająco okrutny, despotyczny i bezwzględny, to nikt nie może ci nic zrobić? Jeśli tak sądzisz, to jesteś w błędzie! To jest dom Boży. Rządzi w nim prawda, a ludzi traktuje się zgodnie z zasadami. Dom Boży może cię użyć albo tego nie zrobić i cię wyeliminować – o tym, czy zostaniesz użyty, czy nie, decyduje jedno słowo Boga. Jeśli będziesz tu wywoływać niepokoje i utrudniać rzeczy w nierozsądny sposób, to ostatecznie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli natomiast będziesz podejmować wysiłki, aby świadczyć usługi, jeśli zostaniesz tutaj, będziesz znał swoje miejsce i będziesz się dobrze zachowywać, to dom Boży zatrzyma cię, abyś świadczył usługi, i zobaczy, jak potoczy się twoja służba.

Istotą antychrystów ustanawiających własne królestwa jest wywyższanie się ponad wszystko, lekceważenie Boga, prawdy i zasad kościoła. Służą jedynie pojęciu „kościoła” i „domu Bożego”, tylko grupie ludzi zwanych „braćmi i siostrami” i nigdy nie wykonują obowiązku istoty stworzonej, a tym bardziej nie podążają za Bogiem ani nie podporządkowują się Jego słowom – w ten sposób ustanawiają swoje własne królestwa. To jest istota antychrysta – jest nią wywyższanie się ponad wszystko. Czy ta istota jest potępiana, czy aprobowana? (Potępiana). A ponieważ jest ona potępiana, tacy ludzie spośród was powinni zostać odrzuceni. Pewni zagubieni, ignoranccy i ślepi ludzie podążają za takimi osobami, gdy je spotkają, chwaląc je, podziwiając i czcząc, a nawet chcą się im pokłonić – tacy są głupi! Dokąd antychryści mogą cię zaprowadzić? Kiedy cię prowadzą, to tak, jakby prowadził cię wielki czerwony smok – nie przestaną, dopóki nie zaprowadzą cię do jakiegoś rowu lub bezdennej otchłani. Kiedy już całkowicie cię zrujnują, dadzą ci na pożegnanie kopniaka – nic nie zyskasz i okaże się, że na próżno wierzyłeś w Boga. Jeśli jesteście ślepi i nie potraficie przejrzeć ich na wylot, podporządkowujecie się im, okazujecie posłuszeństwo i podążacie za nimi, to jesteście strasznymi ignorantami i nie zasługujecie na to, by żyć. Co więc powinieneś zrobić, jeśli spotkasz taką osobę? Kiedy spotykasz w kościele kogoś, kto ucieka się do obłudy i oszustwa, kto zawsze wywyższa się nad wszystko, gardzi prawdą, Bogiem i przepisami kościoła – powinieneś, podobnie jak wszyscy, zająć stanowisko, przyciąć go i odrzucić. Jeśli takie osoby są w stanie wykonywać pracę w domu Bożym, dobrze się przy tym zachowując, to niech pracują; jeśli nie zachowują się jak należy i zawsze we wszystkim w nierozsądny sposób przeszkadzają, to powinieneś wdrożyć dekrety administracyjne domu Bożego i ich usunąć.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część pierwsza)

Zanim rozpoczniemy nasze dzisiejsze spotkanie, posłuchamy pewnej konwersacji. Rozmawiają ze sobą dwie osoby. Pierwsza mówi: „Gdybym został przycięty, bracia i siostry nie chcieliby już wypełniać swoich obowiązków”. Druga zaś mówi: „Nie chcieliby wypełniać obowiązków? Wielka mi rzecz. Gdybym ja został zwolniony, bracia i siostry zniechęciliby się i staliby się słabi”. Pierwsza osoba, widząc, że ją przebito, mówi: „Gdybym ja przestał wierzyć, wszyscy bracia i siostry z mojego miejsca podążyliby za mną”. Słysząc to, drugi odpowiada: „Masz zatem silniejszą osobowość niż ja. Mimo tego, gdyby to mnie usunięto, wielu ludzi w naszym kościele przestałoby wierzyć. I co ty na to? Czyż to nie ja mam silniejszą osobowość?”. Rozumiecie, o czym rozmawiają te osoby? O co ze sobą rywalizują? (Rywalizują o to, która z nich skuteczniej potrafi zjednywać sobie ludzi, która lepiej poradziłaby sobie z utworzeniem niezależnego królestwa; sprawdzają, która jest odrobinę sprytniejsza niż ta druga). Rywalizują one o to, kto jest sprytniejszy, sprawniejszy i bardziej kompetentny, a także o to, kto przekonał do siebie większą liczbę ludzi. Czy konkurują o to, kto posiada więcej prawdorzeczywistości? Albo kto ma więcej człowieczeństwa? Kto lepiej pojmuje prawdę? (Nie. Rywalizują one o to, której z nich udałoby się zmobilizować więcej osób w swojej obronie, gdyby została zwolniona lub usunięta). O jakiego rodzaju umiejętność tak rywalizują? O to, kto z nich ma większą zdolność do kontrolowania i usidlania ludzi oraz do sprowadzania ich na manowce. Spróbuj odgadnąć: jakiego pokroju są to ludzie? (To dwóch antychrystów). Czym oni są? Czyż nie są parą złych ludzi, tyranów? (Zgadza się). Gołym okiem widać, że to para złych ludzi: oni bezwstydnie rywalizują o to, kto z nich ma większą zdolność czynienia zła, sprowadzania ludzi na manowce i kontrolowania ich, o to, kto potrafi skuteczniej zjednywać sobie ludzi i konkurować z Bogiem o Jego wybrańców. Ten z nich, który jest w stanie kontrolować większą liczbę ludzi, jest bardziej kompetentny. O to właśnie rywalizują. Powiedz Mi: czy istnieją antychryści, którzy rywalizują ze sobą w taki sposób? (Istnieją). Czy czynią to jawnie, czy też potajemnie? (Potajemnie). Czy zatem treść przytoczonej rozmowy istnieje i jest rzeczywista? (Tak). Biorąc pod uwagę, że osoby te rywalizują ze sobą w tajemnicy – czy mówiłyby jawnie takie rzeczy? Zdecydowana większość antychrystów jest przebiegła i niegodziwa; nie powiedzieliby więc tego jawnie ani wprost, by nie dostarczać ludziom argumentów przeciwko sobie. Jednakże potajemnie myślą w ten sposób i tak właśnie czynią. Choćby nie wiem jak bardzo starali się zatuszować i ukryć pewne sprawy, jak bardzo chcieliby się zamaskować, ich zjadliwa natura oraz natura antychrysta są nie do ukrycia. Z pewnością zostanie ujawniona. Może i nie mówią niczego na głos ani tak, że jest to dla innych oczywiste, lecz działają, niczego nie zatajając, nie pozostawiając miejsca na niejasności, bez ukrywania i tajemnic. Nie działają za plecami innych, a tym bardziej nie idą na żadne ustępstwa. W ich zachowaniach i działaniach służących usidleniu, sprowadzeniu na manowce i kontrolowaniu ludzi, a także utworzeniu niezależnego królestwa, nie ma ani odrobiny niejasności czy niedbałości. Jawnie sprzeciwiają się Bogu, jawnie usidlają ludzi i sprowadzają ich na manowce. Żywią nadzieję, że gdyby mieli zostać przycięci, bracia i siostry licznie wystąpiliby w ich obronie, sprzeciwiliby się Bogu i Jego domowi, popadliby w zniechęcenie, obijaliby się i nie wypełnialiby swoich obowiązków. To by ich uradowało i spełniło ich życzenie. Gdy zostaną zwolnieni, desperacko pragną, by wielu ludzi popadło wówczas w zniechęcenie, opowiedziało się za nimi, wystąpiło w ich obronie, tłumaczyło ich i przedstawiało przemawiające za nimi argumenty – zza kulis. Pragną z całych sił, by ludzie wyliczali ich zasługi, bronili ich racji, a wręcz osądzali i potępiali ustalenia domu Bożego, w skrytości serca występowali przeciwko Bogu, negowali Jego sprawiedliwość i zaprzeczali, jakoby wszystko, co On mówi i czyni, było prawdą i czymś pozytywnym. Gdy zaś przestaną wierzyć, pragną, by wszyscy przyłączyli się do nich w niewierze, by odeszli razem z nimi i za nimi podążyli; chcą, by wszyscy zaprzeczyli, jakoby Bóg był prawdą, i uwierzyli, że prawda należy do nich, że wszystko, co czynią, jest słuszne, i że są w stanie odmienić ludzi i ich zbawić. Gdy kościół usunie ich lub wyrzuci za czynienie zła, rozpaczliwie pragną, aby wielu zanegowało istnienie Boga i powróciło do świata, by stać się tam ludźmi niewierzącymi. To by ich uradowało. Przywróciłoby to równowagę w ich sercach i pozwoliłoby rozładować emocje. Kogo symbolizują owe ujawnienia szatańskiego usposobienia, owe zachowania, esencje, a nawet te zawiłe, szczegółowe koncepcje i myśli? Czy ludzie ci są prawdziwymi braćmi i siostrami? Czy żywią autentyczną wiarę w Boga? Czy rzeczywiście podporządkowują się Bogu? Czy choć odrobinę się Go boją? (Nie). Na tej podstawie można stwierdzić, iż antychryści są w swej istocie nieprzyjaźni Bogu i że są Jego wrogami. Czy to trafne stwierdzenie? Czy jest ono prawdą? (Jest trafne i jest prawdą). Tak to właśnie wygląda, w stu procentach. Stwierdzenie to jest prawdą, ani trochę od niej nie odbiega, gdyż stanowi odwiecznie niezmienny fakt. W taki właśnie sposób myślą i postępują antychryści. Wszystkimi ich działaniami i uczynkami rządzą ich osobiste ambicje i pragnienia, a kieruje nimi i podżega do nich ich natura antychrystów. Czy zatem ludzie pokroju antychrysta mogą być zbawieni? (Nie). Na każdym kroku są oni nieprzyjaźni Bogu i prawdzie. Stawią opór każdemu, kto w ich oczach szkodzi ich interesom i przynosi ujmę ich reputacji, każdemu, kto odziera ich z pragnień, ambicji i nadziei na otrzymanie błogosławieństw – każda z takich osób stanie się ich wrogiem bez względu na to, czy jej czyny były dobre, czy złe. Taka jest natura antychrystów. Właśnie dlatego nie ma znaczenia, jakich złych, niegodziwych i sprzecznych z zasadami i ustaleniami domu Bożego czynów dopuścili się ludzie będący antychrystami – nie pozwolą oni innym na to, by ich przycięli, obnażyli i się z nimi rozprawili. Gdy to wszystko stanie się ich udziałem, nie tylko się nie podporządkują i tego nie zaakceptują, ani nie przyznają, że to, co zrobili, było złym uczynkiem – oni wręcz będą wymyślać fałszywe kontroskarżenia i wszelkimi możliwymi sposobami będą próbowali odzyskać swoje dobre imię. Wykorzystają wszelkie dostępne środki, by spróbować zrzucić swoje grzechy i błędy na kogoś innego, a sami nie wezmą na siebie żadnej odpowiedzialności. Co więcej: nade wszystko pragną oni nabrać ludzi i zmylić ich tak, by usprawiedliwiali ich złe uczynki i przedstawiali argumenty w ich obronie, a także by jak najwięcej osób powstało i przemówiło w ich imieniu. Właśnie to najbardziej pragnęliby ujrzeć.

Na tym zakończymy naszą opowieść. Zgadliście: te dwie osoby rzeczywiście są antychrystami. Jedynie antychryści mogliby toczyć tego rodzaju rozmowę, wypowiedzieć takie słowa i życzyć sobie takich rzeczy. Zwykli, zepsuci ludzie od czasu do czasu mogą wpaść na podobne pomysły, lecz gdy coś naprawdę im się przydarzy, powrócą przed oblicze Boga, by poszukiwać i by się modlić. Stopniowo się podporządkują. Wszyscy ludzie prawdziwie wierzący, wszyscy ci, którzy mają sumienie i rozum, zachowają choć cząstkę bogobojnego serca, gdy będą przycinani lub zwalniani. Będą mieli w sobie coś z postawy pełnej posłuszeństwa; gotowość do tego, by się podporządkować. Nie chcą przeciwstawiać się Bogu ani być wobec Niego nieprzyjaźni. Tak właśnie powinien zachowywać się zwykły człowiek o zepsutym usposobieniu. Tymczasem antychryst nie posiada żadnej z tych cech. Nieważne, jak wielu kazań wysłucha – i tak nie porzuci swoich pragnień ani ambicji kontrolowania ludzi, zjednywania ich sobie i wprowadzania ich w błąd. Co więcej, wraz z upływem czasu i zmianą okoliczności jego ambicje i pragnienia wcale się nie skurczą, a wręcz będą coraz większe, gorsze i bardziej rozdęte. Na tym polega zasadnicza różnica pomiędzy naturoistotą antychrystów a naturoistotą zwykłych, zepsutych ludzi.

Zakończyliśmy nasze omówienie punktu dziewiątego, dotyczącego rozmaitych zewnętrznych przejawów antychrystów. Tym razem omówimy punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Pogardzanie prawdą, bezczelne lekceważenie zasad i ignorowanie ustaleń domu Bożego – każda z tych rzeczy już sama w sobie jest dość poważna, żadna też nie jest przejawem zwykłego, zepsutego usposobienia. W przypadku każdej z nich dostrzec można, iż zawarta w niej istota antychrystów niesie za sobą podłość i nikczemność. To dwa ewidentne i poważne pierwiastki. Czy w tym przypadku, chcąc opisać istotę antychrystów, można by mówić o arogancji, nieustępliwości i fałszu? (Nie). Dość trudno byłoby dotrzeć do sedna owych cech istoty antychrysta za pomocą takich określeń. Jedynie owe dwie skłonności – podłość i nikczemność – mogą zostać użyte do ujęcia istoty antychrystów.

Przedyskutujemy je teraz po kolei. Oni gardzą prawdą – co oznacza słowo „gardzić”? (Patrzeć na coś z góry). (Umniejszać coś, lekceważyć, trywializować). (Uważać coś za godne pogardy). Wszystkie podane przez was słowa znaczą mniej więcej to samo. „Gardzić” czymś oznacza ignorować to, patrzeć na to z góry, trywializować, umniejszać i lekceważyć. Ogólnie rzecz ujmując, chodzi o opieranie się czemuś, traktowanie ze wstrętem i nienawidzenie tego z głębi serca, nieakceptowanie, a wręcz potępianie czegoś, nie szczędząc przy tym wrogich osądów i oszczerstw. Jak to się ma do tego, co powiedzieliście? (Jest to bardziej szczegółowe i konkretne). Jest to konkretniejsze i praktyczniejsze od tego, co powiedzieliście. Większość zaproponowanych przez was definicji to synonimy słowa „gardzić”. To, co ja powiedziałem, stanowi dalsze doprecyzowanie istoty działań i zachowań będących „gardzeniem”; jest to konkretny, szczegółowy opis owych zachowań oraz istoty pogardzania prawdą. Oznacza to, że kiedy ktoś gardzi prawdą, ludzie mogą dostrzec w tym, co czyni; w tym, w jaki sposób w swoim codziennym życiu odnosi się do prawdy; a także w stosunku, jaki w głębi serca ma wobec spraw dotyczących prawdy i rzeczy pozytywnych, iż jego postawa wobec prawdy jest właśnie taka: to nieakceptowanie, opór, wrogość, a nawet osądzanie, potępianie i oczernianie. Wszystko to są konkretne formy, pod postacią których uobecnia się i ujawnia „gardzenie prawdą”. Są one tak konkretne, iż obejmują każdy aspekt postawy takiego człowieka wobec prawdy i jego podejścia do niej. Prawda, słowa Boże i to, co pozytywne, budzą w takich ludziach wstręt. W głębi serca stawiają im opór i nie przyjmują ich. Jaką postawę przyjmą owi ludzie, gdy powiesz im, że coś stanowi słowa Boże, że coś jest prawdą? „Słowa boże, prawda – a kogo to obchodzi? Dla ciebie wszystko jest słowami bożymi i prawdą. Czy poza nimi w naszym ludzkim życiu nie ma już niczego innego? Przeczytaliśmy tak wiele książek, zdobyliśmy tak wielkie wykształcenie, i wszystko to na darmo? Ludzie mają mózgi i umysły; potrafią samodzielnie myśleć o problemach. Czy opieranie wszystkiego na słowach bożych i prawdzie nie jest nieco zbyt dogmatyczne?”. Jaką postawę przyjmą tacy ludzie, gdy coś im się przydarzy, a ty poradzisz im wówczas, by modlili się do Boga, poszukiwali Go i czytali Jego słowa? „Mamy »czytać słowa boże«? Gdy coś nam się przydarza, to jest to nasz problem. Co ludzkie problemy mają wspólnego z bogiem? Co mają wspólnego z prawdą? Czy naprawdę sądzisz, że słowa boże obejmują wszystko, że są encyklopedią? One niekoniecznie o wszystkim wspominają. Ludzkimi problemami powinni zajmować się ludzie, a konkretne problemy wymagają konkretnych rozwiązań. Jeżeli zaś nie potrafisz sobie z czymś poradzić, poszukaj informacji w Internecie lub zasięgnij porady eksperta. W naszym kościele są nawet profesorowie wyższych uczelni, a wielu spośród braci i sióstr to studenci. Czy my wszyscy razem wzięci nie jesteśmy w stanie dorównać prawdzie?” Gdy tylko wspominasz przy tych ludziach o poszukiwaniu Boga i prawdy, gdy mówisz, że muszą czytać słowa Boże, oni zaczynają patrzeć na ciebie z góry. Nie są skłonni praktykować w ten sposób; uważają, że byłoby to zbyt poniżające i uwłaczające, i sądzą, że wyszliby przez to na osoby niekompetentne. Czyż nie jest to jedna z form gardzenia czymś? To jest faktyczny zewnętrzny przejaw gardzenia prawdą, faktyczne, świadczące o pogardzie, zachowanie. Ludzie tego pokroju nie należą do mniejszości. Może i często słuchają kazań, trzymają w rękach tomy zawierające słowa Boga i wypełniają obowiązki w domu Bożym, lecz kiedy coś im się przydarza i mówi się im, by poszukiwali prawdy i czytali Boże słowa, uważają to za absurd i są temu przeciwni. Nie są w stanie tego przyjąć, a wręcz czują do tego wstręt. To dlatego, gdy coś im się przydarza, by sobie z tym poradzić, sięgają po ludzkie metody, twierdząc: „Konkretne problemy wymagają konkretnych rozwiązań, a ludzkimi problemami powinni zajmować się ludzie. Nie ma potrzeby oglądania się na boga. Bóg nie musi zajmować się wszystkim. Co więcej, są pewne rzeczy, którymi bóg nie jest w stanie się zająć. Są to nasze prywatne sprawy, które nie mają nic wspólnego ani z bogiem, ani z prawdą. Bóg nie powinien ingerować w naszą wolność osobistą ani w nasze prywatne sprawy. Mamy prawo dokonywać wyborów i decydować o tym, jak żyjemy, jak się zachowujemy i jak mówimy. Prawda i słowa boże przeznaczone są na czas najwyższej konieczności, na czas krytyczny, czas największej potrzeby, gdy komuś przydarza się coś, z czym nie może sobie poradzić, coś, wobec czego nie dysponuje żadną deską ratunku – to wówczas ma sięgnąć po słowa boże i trochę je poczytać, by poczuć ulgę i zyskać odrobinę duchowej pociechy. To aż nadto”. Widzimy tu, iż postawa, jaką ludzie pokroju antychrystów przyjmują wobec prawdy, zdecydowanie wskazuje na nieuznawanie faktu, że prawda może być życiem człowieka albo że słowa Boże odnoszą się do wszystkiego, co przydarza się ludziom w ich prawdziwym życiu. Jeszcze mniej wierzą oni w fakt, że Bóg dzierży w swoim ręku wszystko, co ludzkie.

Antychryści gardzą prawdą – wiele się za tym kryje. Co to oznacza, że antychryści gardzą prawdą? Co obejmuje owa pogarda? Aby to przeanalizować, dokonamy podziału na trzy podpunkty. Dzięki temu będzie to dla was bardziej przejrzyste. Po pierwsze, antychryści gardzą tożsamością i istotą Boga. Czyż tożsamość i istota Boga nie oznaczają prawdy? (Oznaczają). Po drugie, gardzą oni ciałem, w które wcielony jest Bóg. Czy ciało, w które wcielony jest Bóg, i czynione przez Niego dzieło nie są prawdą? (Są). Pozostaje jeszcze to, że gardzą oni słowami Bożymi. Czyli po pierwsze gardzą oni tożsamością i istotą Boga, po drugie można w skrócie powiedzieć, że gardzą Chrystusem, po trzecie zaś gardzą słowami Bożymi. Przeanalizujemy szczegółowo każdy z tych podpunktów z osobna.

I. Pogarda dla tożsamości i istoty Boga

Zaczniemy od omówienia rodzaju postawy antychrystów względem tożsamości i istoty Boga, co pokaże nam, iż w tym aspekcie gardzą oni prawdą. Jaki jest stosunek antychrysta do tożsamości i istoty Boga? Co ów myśli o tych kwestiach? Jak je definiuje? Jak je postrzega? Co pociąga za sobą istota Boga? Sprawiedliwe usposobienie Boga, Jego wszechmoc, świętość i niepowtarzalność. Co się tyczy faktu, iż tożsamością Boga jest bycie Stwórcą, iż jest On Najwyższym Władcą losu całej ludzkości – czy antychryści to uznają? (Nie). Jak konkretnie uobecnia się to, że tego nie uznają? (Antychryści nie przyjmą ludzi, wydarzeń i spraw, które każdego dnia są im zsyłane przez Boga; zamiast tego będą tylko nadmiernie analizować te kwestie i odnosić się do nich przy pomocy ludzkich pojęć i wyobrażeń). Będą się do nich odnosić za pomocą ludzkich pojęć i wyobrażeń? Pierwsza część tego, co powiedziałeś, jest słuszna: gdy antychrystowi coś się przydarza, będzie on jedynie nadmiernie analizował daną kwestię. Jednakże, jeśli chodzi o drugą część twojej wypowiedzi, gdy stwierdziłeś, że będą się oni odnosić do danych spraw przy pomocy ludzkich pojęć i wyobrażeń, to jest to zachowanie właściwe zwykłym, zepsutym ludziom. Omawiamy tutaj i obnażamy to, że antychryści gardzą prawdą oraz faktem sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad losem ludzkości. By znaleźć na to dowody, należy wskazać właściwe metody i zachowania antychrystów. W istocie: antychryści przyznają – i czynią to własnymi słowami – że „człowiek został stworzony przez boga, los człowieka jest w rękach boga, a ludzie powinni podporządkować się bożemu panowaniu”. Lecz czy przyjmują to w taki sam sposób, gdy coś im się przydarza? Słowa, które wypowiadają, są całkiem ładne i słuszne, lecz gdy coś im się przydarza, wcale w ten sposób nie praktykują. To właśnie ich podejście i postawa względem danych spraw w momencie, gdy coś im się przydarza, ujawniają, że wypowiedziane przez nich słowa to slogany, a nie prawdziwe poznanie. Gdy coś im się przydarza, to które ich poglądy, myśli, twierdzenia i postawy świadczą o tym, że mają w sobie istotę antychrysta? Czy kiedy coś przydarza się antychrystowi, jego pierwszą reakcją jest zaakceptowanie tego faktu? Spokój i podporządkowanie się Bogu oraz przyjęcie przygotowanych przez Niego okoliczności, niezależnie od tego, czy są one sprzyjające, czy też nie, i czy przynoszą im korzyści – czy taką postawę prezentuje antychryst? Oczywiście, że nie. Gdy antychrystowi coś się przydarzy, w pierwszej kolejności myśli on o tym, jak to wpłynie na jego interesy i pozycję; następnie obmyśla sposoby na uwolnienie się z tej sytuacji, na znalezienie drogi ucieczki, na uchylenie się przed nią. Nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności za daną sprawę, pokrętnie szuka uzasadnień i wymówek; posługuje się ludzkimi metodami, by sobie z nią poradzić, i wykorzystuje swój mózg, by przeanalizować daną kwestię i się nią zająć. Antychryści zepchną wręcz odpowiedzialność na inne osoby, narzekając, że te nie mają racji i nie czynią tego, co im się każe, żałując przy tym, że na początku byli nieostrożni i niedbali i że na początku postąpili w taki i taki sposób. Rzecz jasna przyjmują oni oporną, wykrętną, wzbraniającą się i dezaprobującą postawę wobec zaistniałych na ich drodze okoliczności rozporządzonych przez Boga. Ich pierwszą reakcją jest walka z owymi okolicznościami; w następnej kolejności stosują ludzkie metody, by je załagodzić, by ludzkimi sposobami przetrzymać burzę; posługują się ludzkimi środkami wręcz po to, by zatuszować fakty i ukryć straty, jakie przynoszą dziełu kościoła i wejściu w życie braci i sióstr. Wszystkie swoje siły umysłowe wkładają w tuszowanie i ukrywanie swoich złych uczynków za pomocą ludzkich metod. Nie przyjmują do wiadomości natury wszystkich złych rzeczy, które uczynili, ani prawdozasad, które pogwałcili, instruując wręcz ludzi wokół siebie w ten sposób: „Nie pozwólmy, by to wyszło na jaw. Niech nikt z nas nic nie mówi; nikt inny nie może się o tym dowiedzieć”. Oni nie tylko się nie podporządkowują i odmawiają przyjęcia owych okoliczności, lecz także wymyślają fałszywe kontroskarżenia, oszukując i zatajając różne sprawy, usiłując ukryć to, co naprawdę się wydarzyło, w nadziei, że uda im się z powrotem zrobić z wideł igłę, zbagatelizować to, tak by ani ich przywódcy wyższego szczebla, ani Bóg się o tym nie dowiedzieli. Oto jak antychryści radzą sobie z tym, co im się przydarza. Czy ich sposób postępowania odpowiada wykrzykiwanym przez nich hasłom? Co ujawnia ich naturoistotę: slogany, które wykrzykują, czy ich postawa, gdy coś im się przydarza? (Ich postawa, gdy coś im się przydarza). Jaka zatem dokładnie jest owa postawa? Czy mają oni postawę pełną podporządkowania? Czy jest to postawa ludzi pokornie przyjmujących Bożą dyscyplinę i przycinanie? Czy są oni gotowi podporządkować się suwerennej władzy Boga? Czy ich postawa i naturalne zachowania są wyrazem prawdziwej wiary, że bez względu na to, co im się przydarza, to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, co ludzkie? (Nie). Ani trochę. Jaka więc jest ich postawa? To dość oczywiste: chcą wszystko odrzucić, zatuszować i zafałszować; zamierzają do samego końca stawiać opór i nie pozwolić Bogu działać ani sprawować suwerennej władzy. Uważają, że mają zdolność i możliwości, by wszystko naprawić. Na ich terenie nikt nie ma prawa wtrącać się w ich pracę ani nimi zarządzać – to oni muszą być najwspanialsi. Czy w takim momencie bóg, w którego wierzą, nadal istnieje? Już nie – teraz jest on pustą skorupą. Jaka więc w takiej chwili jest ich wiara? Jest niejasna, pusta i zawiera w sobie fałsz. Nie mają oni szczerej wiary.

Jeżeli antychrystowi nic się nie przydarzyło, będzie udawał, że słucha kazań, czyta słowa Boże i uczy się hymnów. Będzie uczestniczyć w życiu kościoła i brać czynny udział we wszystkich kościelnych przedsięwzięciach, często powtarzając: „Wierzymy w boga, a więc musimy wierzyć w jego suwerenną władzę i podporządkowywać się jej. Wszystko jest w rękach boga, a wszystko to, co on czyni, jest dobre”. Co więcej, często będą instruować innych w ten sposób: „Ludzie nie powinni nalegać na podejmowanie działań po swojemu. Gdy coś im się przydarza, powinni modlić się do boga, gdyż wszystko jest w jego rękach”. Dość wyniośle wykrzykują oni owe slogany i wydają się mieć całkiem zdecydowaną i kategoryczną postawę, lecz gdy coś im się przydarza, nie spełniają oczekiwań, gdyż prawda wynikająca z faktów i to, co w istocie przejawiają, zupełnie i bez reszty obnażają ich prawdziwą postawę i istotę. Obnażone zostaje to, że nie wierzą oni w fakt tożsamości i istoty Stwórcy, i w to, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. Nie są skłonni przyjąć tego do wiadomości, a tym bardziej uznać za prawdę. Co gorsza, oni nie tylko tego nie uznają czy nie akceptują, lecz uparcie i do samego końca się temu opierają. Gdy coś im się przydarza, narzekają, jeżeli nie na jedną rzecz, to na inną. Nie przychodzą oni przed oblicze Boga posłusznie i z podporządkowaniem, by poszukiwać Jego pragnień i intencji; nie przychodzą z poddaniem przed oblicze Boga i nie podporządkowują się Jego suwerennej władzy i ustaleniom, nie akceptują Jego rozporządzeń ani suwerennej władzy; nie przyjmują też z podporządkowaniem Jego dyscypliny. Zamiast tego pragną załagodzić sprawę za pomocą ludzkich metod i intryg, przy użyciu ludzkich środków – wszystko po to, by zatuszować sprawę i zamydlić oczy ludziom i Bogu. Wierzą w to, że jeśli załagodzą sprawę, skutecznie się jej pozbędą. Sądzą, że jeśli ją załagodzą, a ich winy i ich skażone usposobienie zostaną zatuszowane i nikt się o tych sprawach nie dowie ani nie będzie w stanie wykryć w nich niczego niewłaściwego, nie będzie też można dalej drążyć tej kwestii, dokonają czegoś wielkiego. Wówczas zaś oni poczują się spokojni. Sądząc po słowach, zachowaniach, uczynkach i działaniach antychrysta, podejmowanych przez niego, gdy coś mu się przydarza, a także biorąc pod uwagę istotę jego zachowania i postępowania – stawia on uporczywy opór suwerennej władzy Boga. Do samego końca będzie uparcie z nią walczyć. Nieważne, co antychryści zrobili źle, i tak nie pozwolą Bogu na to, by ich przyciął czy przygotował okoliczności, w których zostaliby zdyscyplinowani, a tym bardziej nie pozwolą, by ich ujawnił i zdemaskował. Gdy tylko zostaną zdemaskowani i wszystko wyjdzie na jaw, wpadają w panikę, tracą głowę i są rozdrażnieni; oni wręcz odwrócą sytuację na swoją korzyść i będą zapobiegawczo rzucać oskarżenia, twierdząc, że Bóg ich nie uchronił, że im nie pobłogosławił, że jest niesprawiedliwy – dlaczego bowiem, gdy to samo przydarzyło się też komuś innemu, Bóg nie ujawnił tej drugiej osoby, a tylko ich? Dlaczego, skoro w obu przypadkach wydarzyło się to samo, Bóg nie zdyscyplinował tej drugiej osoby, a tylko ich? Posuną się nawet do takiego stwierdzenia: „Skoro bóg jest niesprawiedliwy, będę musiał uchronić się swoimi własnymi, ludzkimi metodami”. Uważają, że bóg nie może ich zdyscyplinować ani obnażyć, gdy zrobią coś złego, lecz musi ich osłaniać, na każdym kroku dając im zielone światło, pozostawiając im łatwą drogę ucieczki i pobłażając każdemu złemu czynowi, jakiego się dopuszczą. Sądzą, że tak właśnie postąpiłby bóg. Jeżeli Bóg ich demaskuje, a kiedy coś im się przydarza, nie traktuje ich wyjątkowo łaskawie, jeżeli nie obdarza ich szczególną wizją ani przywództwem, sądzą, że nie jest On godny miłości i nie nadaje się do tego, by sprawować suwerenną władzę nad ich losem. Zatem gdy coś im się przydarza, nie chcą podporządkować się Bogu ani przyjąć niczego, co od Niego pochodzi, jako istoty stworzone; pragną natomiast, by Bóg im służył, by we wszystkim ich faworyzował, a nawet by ich nie upominał i nie dyscyplinował za jakiekolwiek popełnione przez nich występki ani za przejawiane przez nich zepsucie, buntowniczość czy opór. Każde zachowanie i każdy zewnętrzny przejaw antychrystów pokazują, że nie żywią oni prawdziwej wiary w Boga. Ta ich tak zwana „prawdziwa wiara” stanowi jedynie próbę zagarnięcia korzyści i uzyskania profitów. Antychryści nie podporządkowują się Bożym rozporządzeniom, za to sami chętnie rozporządzaliby Bogiem, chcąc Go wykorzystać, tak by wszystko dla nich czynił i otwierał przed nimi drzwi. Chociaż są zepsutymi istotami stworzonymi, nie akceptują suwerennej władzy Boga, Bożych ustaleń ani Bożego zbawienia. Zamiast tego sądzą, że wyświadczają Bogu nadzwyczajną przysługę, wierząc w Niego, oraz że Bóg powinien o tym pamiętać, chronić ich, bezwarunkowo im błogosławić i wybaczać bez względu na to, jakie złe czyny popełnili, udzielając im przy tym specjalnego ułaskawienia. Ludzie będący antychrystami są naprawdę źli. Oni nie mają żadnego wstydu. Nie wiedzą nawet, czym ani kim są. Zatem gdy coś im się przydarzy, bezwstydnie się usprawiedliwiają i wymawiają, przdstawiają i forsują swoje racje, zrzucają odpowiedzialność na innych i ukrywają fakty, do samego końca stawiają opór Bogu. Obawiają się, że jeżeli zostaną obnażeni i ludzie ich przejrzą, to nie będą już mieli statusu ani prestiżu… Ich wiara w Boga kończy się na słowach; nie ponoszą żadnych kosztów ani szczerze się nie podporządkowują, a co dopiero mówić o choćby odrobinie akceptacji. Stąd też, w kwestii faktu Bożej tożsamości: w istocie antychrysta można dostrzec, iż w głębi serca jest on oporny – nie godzi się na to, by Bóg sprawował suwerenną władzę nad jego losem ani by rozporządzał wszystkim, co do niego należy. Antychryści nie chcą pozwolić, by Bóg był suwerennym władcą. Kogo chcieliby mieć za suwerenego władcę? Oni sami pragnęliby mieć ostatnie słowo, co w domyśle oznacza przyzwolenie na to, by szatan wszystkim manipulował i by zepsute usposobienie oraz skażona istota szatana stały się ich życiem i królowały w ich sercach. Tak właśnie się dzieje. A w jaki sposób antychryst traktuje istotę Boga? Żywi wątpliwości co do elementów, które ona zawiera. Antychryst nie wierzy w nie, wątpi, a wręcz żywi pewne wyobrażenia na temat wszystkich tych elementów i potępia je. Czasami posługuje się nawet własną wyobraźnią, wiedzą i mózgiem po to, by analizować i interpretować owe elementy. Niektórzy głupi ludzie wierzą nawet, że ich interpretacje są całkiem udane, uduchowione, uzasadnione i praktyczne. To jest jeszcze obrzydliwsze.

A. Pogarda dla Bożej sprawiedliwości

Tacy ludzie jak antychryści do Bożej sprawiedliwości i usposobienia podchodzą zawsze z wyobrażeniami, wątpliwościami i oporem. Myślą sobie: „To tylko teoria, że bóg jest sprawiedliwy. Czy naprawdę istnieje na tym świecie coś takiego jak sprawiedliwość? Przez wszystkie lata mojego życia ani razu jej nie znalazłem, ani nie widziałem. Świat jest tak mroczny i pełen zła, a źli ludzie i diabły mają się całkiem dobrze, żyją w zadowoleniu. Nie zauważyłem, żeby dostali to, na co zasłużyli. Nie dostrzegam w tym bożej sprawiedliwości; zastanawiam się, czy boża sprawiedliwość w ogóle istnieje? Kto ją widział? Nikt jej nie widział i nikt nie może o niej zaświadczyć”. Tak właśnie sobie myślą. Zamiast na podstawie wiary w sprawiedliwość Boga przyjmować całość Jego dzieła, wszystkie Jego słowa i wszystkie Jego rozporządzenia, cały czas wątpią i wydają wyroki, zawsze są pełni wyobrażeń i nigdy nie szukają prawdy, aby się ich wyzbyć. Antychryści zawsze właśnie tak wierzą w Boga. Czy mają oni prawdziwą wiarę w Boga? Nie. Jeśli chodzi o sprawiedliwość Bożą, antychryści zawsze utrzymują postawę zwątpienia. Rzecz jasna mają oni wątpliwości co do usposobienia Boga, Jego świętości oraz tego, co On posiada i czym jest. Nie wierzą w to, a kierują się jedynie tym, co widać gołym okiem – jeśli nie mogą czegoś ujrzeć na własne oczy, to nigdy w to nie uwierzą. Są jak Tomasz, stale wątpiący w Pana Jezusa, niewierzący, że Pan Jezus został wskrzeszony ze śmierci, i niewierzący w wielką moc Boga. Czy śmieci pokroju antychrystów, niemających duchowego zrozumienia ani niedążących do prawdy, mogłyby uwierzyć, że słowa Boże są prawdą? Czy mogliby oni uwierzyć w Jego wszechmoc i mądrość? Nie wierzą w żadną z tych rzeczy – w głębi serca zawsze żywią wątpliwości. Wnioskując z istoty antychrystów, kierują się oni tym, co widać gołym okiem, są więc materialistami. Nie potrafią dostrzec wszechmocy Boga i nie wierzą, że Jego słowa są prawdą, że stanowią fakty, które On już urzeczywistnił. Jako że nie posiadają duchowego zrozumienia ani prawdziwej wiary, nie mogą dostrzec Bożych czynów. Prawda jest taka, że mają oni ukryty motyw, by wierzyć w Boga. Są nieokiełznanymi awanturnikami, sługami szatana. Czy człowiek, który nie przyjmuje prawdy bądź nie wierzy w istnienie Boga, który na wszystko patrzy jedynie ludzkim wzrokiem, może odkryć istnienie prawdy? Czy może dowiedzieć się o suwerennej władzy, jaką Bóg sprawuje nad ludzkością? Z całą pewnością nie. Ktoś taki przygląda się rzeczom wnikliwym, podejrzliwym wzrokiem i przyjmuje sceptyczną postawę, a wręcz opiera się wszystkiemu, co czyni Bóg. Antychryści nie wierzą więc w sprawiedliwe usposobienie Boga. Wątpią w nie i go nie przyjmują. Jakie zachowania antychrystów są dla innych dowodem na to, iż nie przyjmują oni prawdy czy też nie uznają istoty Boga? Jest wiele konkretnych przykładów. Na przykład, gdy w pracy kościoła pojawia się jakiś problem, to niezależnie od tego, jak poważna jest jego wina i jakie są konsekwencje, pierwszą reakcją antychrysta jest zdjęcie z siebie odpowiedzialności i zrzucenie winy na kogoś innego. Aby nie być pociągniętym do odpowiedzialności, będzie on nawet kierować spojrzenia gdzie indziej, powie kilka poprawnych, ładnie brzmiących słów i urządzi spektakl na pokaz, aby ukryć prawdę o sprawie. W zwykłych chwilach ludzie tego nie widzą, ale kiedy antychrystowi coś się przydarza, obnażona zostaje jego brzydota. Jak jeż z nastroszonymi kolcami, antychryst chroni się ze wszystkich sił, aby tylko nie wziąć na siebie żadnej odpowiedzialności. Co to za postawa? Czy nie jest to brak wiary w to, że Bóg jest sprawiedliwy? Antychryst nie wierzy, że Bóg nadzoruje wszystko ani że jest sprawiedliwy; chce używać własnych metod, aby się chronić. Uważa tak: „Jeżeli nie ochronię sam siebie, to nikt tego nie zrobi. Bóg też nie może mnie ochronić. Mówią, że jest sprawiedliwy, ale kiedy ludzie mają kłopoty, to czy naprawdę traktuje ich sprawiedliwie? Nie ma mowy – bóg tak nie postępuje”. W obliczu kłopotów lub prześladowań czuje się pozostawiony bez pomocy i myśli: „Gdzie więc jest bóg? Ludzie nie mogą go zobaczyć ani dotknąć. Nikt nie może mi pomóc; nikt nie może objąć mnie sprawiedliwością ani mi jej zagwarantować”. Myśli, że do obrony pozostają mu tylko jego własne metody, że inaczej poniósłby straty, byłby zastraszany i prześladowany – i że dom Boży nie jest tu wyjątkiem. Antychryst ma już wszystko obmyślone, jeszcze zanim coś mu się przydarzy. Po części jego taktyka polega na tym, że bardzo się stara sprawiać wrażenie potężnej osoby po to, żeby nikt nie ważył się wchodzić mu w drogę, zadzierać z nim, czy go nękać. A po części po prostu na każdym kroku trzyma się szatańskich filozofii i praw egzystencji. Jakich przede wszystkim? A takich: „każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają cię osobiście”, „rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”, działań dostosowanych do okoliczności, śliskich i zręcznych, „nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani”, „harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, „głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi”, „mądry człowiek poddaje się okolicznościom” i innych tym podobnych szatańskich filozofii. Tacy ludzie nie kochają prawdy, tylko uznają treść tych szatańskich filozofii za pozytywną i sądzą, że one będą w stanie ich ochronić. Żyją w myśl takich filozofii, nie mówią nikomu prawdy, tylko stale powtarzają miłe rzeczy, próbują się przypodobać innym, schlebiają im, nikogo nie chcą urazić i obmyślają sposoby na przedstawianie siebie w korzystnym świetle, aby pozostali mieli o nich wysokie mniemanie. Antychryst dba tylko o własną pogoń za sławą, zyskiem i statusem, a nie robi zupełnie nic, by wesprzeć pracę kościoła. Jeśli ktoś robi coś złego i szkodzi interesom domu Bożego, antychryst nie demaskuje tej osoby ani tego nie zgłasza, lecz zachowuje się tak, jakby tego nie widział. Patrząc na zasady załatwiania spraw przez antychrystów oraz na ich sposób traktowania tego, co dzieje się wokół nich, czy można powiedzieć, że mają jakąkolwiek wiedzę o sprawiedliwym usposobieniu Boga? Czy mają jakąkolwiek wiarę w nie? Nie mają ich wcale. „Wcale” nie oznacza tutaj, że nie są go świadomi, lecz że ich serca wątpią w sprawiedliwe usposobienie Boże. Nie przyjmują ani nie uznają tego, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdy widzą licznych ludzi dających świadectwo, iż w domu Bożym panują prawda i sprawiedliwość, opierają się temu i osądzają to w głębi swego serca, mówiąc: „Dlaczego wielkiego czerwonego smoka nie spotkała żadna kara za prześladowanie wybrańców boga? Źli ludzie z grona niewierzących znęcają się nad wybrańcami bożymi, obmawiają ich i osądzają ich, a mimo to nie spotyka ich żadna kara. Wszyscy oni są w korzystnym położeniu, dlaczego więc to ludzie wierzący w boga są stale napastowani?”. W głębi serca nie wierzą oni w sprawiedliwe usposobienie Boga. Nie dowierzają, iż Bóg traktuje każdego człowieka sprawiedliwie, nie wierzą też w koncepcje mówiące, że Bóg da każdemu, co mu się należy, stosownie do jego uczynków, i że tylko ci, którzy dążą do prawdy, zostaną pobłogosławieni przez Boga i zyskają piękne przeznaczenie. Antychryści w to wszystko nie wierzą. Mówią sobie: „Jeżeli takie są fakty, to jak to się stało, że ich nie dostrzegłem? Twierdzisz, że bóg pobłogosławi tych, którzy dążą do prawdy. No cóż, taka a taka osoba w naszym kościele dąży do prawdy, ponosi koszty na rzecz boga i wypełnia swój obowiązek całkiem lojalnie. Co z tego ma? Wielki czerwony smok dopada tego człowieka i sprawia, że praktycznie nie może on wrócić do domu, jego rodzina zostaje siłą rozdzielona; nie może on nawet zobaczyć swoich dzieci. To ma być boża sprawiedliwość? Jest też taki a taki, który za wiarę w boga został wtrącony do więzienia, gdzie torturowano go tak, że prawie umarł. Gdzie podziewało się wówczas sprawiedliwe usposobienie boga? Ów człowiek trwał przy swoim świadectwie – nie był Judaszem. Dlaczego bóg go nie pobłogosławił i nie uchronił? I dlaczego pozwolił wielkiemu czerwonemu smokowi pobić go niemal na śmierć? W naszym kościele był również pewien przywódca, który dla kościelnego dzieła porzucił rodzinę i fach. Przez lata wypełniał on swoje obowiązki i znosił wiele trudności, a ostatecznie został potępiony i usunięty za to, że wyrządził odrobinę zła i tym samym zaburzył dzieło kościoła. Gdzie się wówczas podziało sprawiedliwe usposobienie boga? Są też bracia i siostry, którzy w dość młodym wieku wykonują obowiązki w domu bożym, znosząc trudy i znoje, jednakże gdy tylko popełnią jakiś błąd i naruszą zasady – są przycinani. Niektóre z tych osób bardzo żałośnie płaczą z obawy, że zostaną usunięte i wyeliminowane, i nie ma przy nich nikogo, kto mógłby je pocieszyć. Dlaczego nie potrafię dostrzec w tym bożej sprawiedliwości? Jak konkretnie przejawia się w tym wszystkim sprawiedliwe usposobienie boga? Dlaczego nie jestem w stanie go dostrzec? Jest też mój własny przypadek: może i wypełniam swój obowiązek nieco niedbale, a niekiedy przejawiam odrobinę zepsutego usposobienia, lecz mimo wszystko mam talent. Dlaczego dom boży nie chce mnie awansować?”. We wszystkich tego typu kwestiach antychryści nie potrafią jasno dostrzec, co się dzieje. Zauważają oni jedynie zewnętrzne zjawiska, lecz nie są w stanie dostrzec, jakie Boże intencje się za nimi kryją. W głębi serca są pełni obaw i wątpliwości, idei i pojęć; w ich sercach jest bardzo wiele supłów, których nie są w stanie rozplątać. Ilekroć myślą o tych sprawach, przepełnia ich żal, potępienie i bluźnierstwo wymierzone w sprawiedliwe usposobienie Boga. Mówią do siebie, urażeni: „Skoro bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego przycinani są niewinni ludzie? Dlaczego on nie wybacza im, że przejawiają odrobinę zepsucia? Jeżeli jest sprawiedliwy, to dlaczego część osób, które już wypełniły swój obowiązek i wiele wycierpiały, zostaje zwolniona tylko za to, że nie wykonuje konkretnej pracy? Jeżeli jest sprawiedliwy, to dlaczego my, którzy żarliwie za nim podążamy, mielibyśmy być prześladowani i torturowani, a może nawet wtrącani do więzień i w pewnych przypadkach wręcz bici na śmierć?”. Antychryści nie znajdują jasnego wytłumaczenia żadnego z tych zjawisk. Nie wiedzą, co się z nimi dzieje; nie potrafią tego jasno dostrzec. Często zadają sobie pytanie: „Czy bóg, w którego wierzę, jest sprawiedliwy, czy nie? Czy sprawiedliwy bóg istnieje? Gdzie on jest? Gdy stajemy w obliczu trudności i jesteśmy prześladowani – to co on wówczas czyni? Czy może nas zbawić, czy też nie? Skoro bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego nie unicestwi szatana? Dlaczego nie zniszczy wielkiego czerwonego smoka? Dlaczego nie ukarze niegodziwej ludzkości? Dlaczego nie okaże nam sprawiedliwości i nie zapewni uczciwego traktowania – nam, którzy w niego wierzymy i którzy doznaliśmy straszliwych cierpień? Dlaczego on się za nami nie wstawia? Nienawidzimy diabłów, szatana i złych ludzi – dlaczego więc bóg nie pomści naszych krzywd?”. Dlaczego i dlaczego – seria pytań wydobywa się z serca antychrysta jak z karabinu maszynowego, którego nie da się w żaden sposób zablokować. Skoro nie są oni w stanie tego kontrolować, to dlaczego nie przyjdą przed oblicze Boga, by modlić się i poszukiwać, albo nie poczytają słów Bożych i nie poszukają braci i sióstr, z którymi mogliby porozmawiać? Czy nie rozwiązaliby wówczas jeden po drugim tego typu problemów? Czy pozbycie się ich naprawdę jest takie trudne? Jeżeli przyjmiesz postawę pełną podporządkowania Bogu i prawdzie, pełną akceptacji prawdy, owe problemy przestaną być problemami – będzie można je wszystkie rozwiązać. Dlaczego antychryści nie są w stanie tego zrobić? Ponieważ nie przyjmują oni prawdy, nie wierzą, że słowa Boże ją stanowią, ani jej nie uznają. Nie są w stanie podporządkować się całej suwerennej władzy oraz zarządzeniom Boga, a tym bardziej przyjąć wszystkiego, co się wydarza, jako pochodzącego od Niego. Dlatego właśnie serca antychrystów przepełnione są wątpliwościami co do Bożej sprawiedliwości. Gdy stają oni w obliczu próby, owe wątpliwości wypełniające ich serca wybuchają i w duchu tak kwestionują oni Boga: „Skoro bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego pozwala, byśmy tak bardzo cierpieli? Jeśli bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego nie ma miłosierdzia dla tych z nas, którzy podążając za chrystusem, doświadczyli wielu nieszczęść? Jeżeli bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego nie chroni tych z nas, którzy ponoszą koszty na jego rzecz i wypełniają swoje obowiązki, ani nie chroni naszych rodzin? Skoro bóg jest sprawiedliwy, to dlaczego pozwala, by ludzie, którzy szczerze w niego wierzą, umierali w więzieniu z ręki wielkiego czerwonego smoka?”. Następnie zaczynają protestować przeciwko Bogu: „Jeżeli bóg jest sprawiedliwy, to nie powinien pozwalać na to, byśmy tak bardzo cierpieli; jeśli jest sprawiedliwy, to nie powinien nas dyscyplinować i obnażać bez żadnego powodu; skoro jest sprawiedliwy, to powinien podchodzić z tolerancją do wszystkich naszych złych uczynków, wybaczać nam nasze zniechęcenie i naszą słabość, a także przymykać oko na wszystkie nasze występki. Jeśli nie potrafisz uczynić nawet tego, to nie jesteś sprawiedliwym bogiem!”. Wszystkie te rzeczy kryją się w umysłach antychrystów. Mają oni wiele pojęć na temat Boga i wcale nie poszukują prawdy, by się ich pozbyć. W dniu, w którym zostaną zdemaskowani, owe pojęcia z pewnością wybuchną. Oto szpetna mentalność i prawdziwe oblicze antychrystów.

Antychryści nie uznają ani nie akceptują prawdy, a tym bardziej nie przyjmują do wiadomości faktu, iż Bóg jest Stwórcą, tak więc sprawiedliwe usposobienie Boże pozostaje dla nich wielką, otwartą kwestią. Wraz z upływem czasu, rozwojem wydarzeń i wyłanianiem się rozmaitych kwestii, ów stawiany przez nich znak zapytania rośnie i rośnie, i stopniowo zamienia się w przekreślenie. Co owo przekreślenie oznacza? To, że antychryści jawnie zaprzeczają temu, jakoby Bóg był sprawiedliwy. Gdy już zostaną skreśleni – kiedy zaprzeczą, że Bóg jest sprawiedliwy – wszystkie ich fantazje i życzenia pójdą z dymem. Zastanówmy się, jaki punkt wyjścia prowadzi do takich konsekwencji. (Antychryści uważają, że wiara w Boga powinna im zapewnić błogosławieństwo i Bożą ochronę. Gdy zatem dzieło Boże nie odpowiada ich pojęciom i wyobrażeniom, czują, że Bóg nie jest sprawiedliwy, i nie potrafią przyjąć tego jako czegoś, co od Niego pochodzi. Co więcej, gdy ich pojęcia o Bogu już się pojawią, nie modlą się do Niego ani nie poszukują prawdy, i nie są w stanie szybko się ich pozbyć. Tym sposobem ich pojęcia kumulują się i nawarstwiają, a to ostatecznie prowadzi do takich właśnie konsekwencji). Wy mówicie o powierzchownych zjawiskach – nie docieracie do korzeni. Dlaczego tak twierdzę? Istnieje bowiem coś, co leży u podstaw zdolności antychrystów do zachowywania się w taki sposób i posiadania takich poglądów, w ich zdolności do wątpienia w Boga i negowania Go. Determinuje to rzecz jasna naturoistota antychrysta. Takie właśnie jest źródło, i na tym poprzestaniemy. Główną źródłową przyczyną jest więc to, że antychrystom od samego początku brakuje miłości do prawdy i akceptacji prawdy. Dlaczego nie przyjmują oni prawdy? To także ma swoje źródło, a mianowicie nie uznają oni, jakoby Bóg był prawdą, jakoby Jego słowa stanowiły prawdę, a ponieważ tego nie uznają, nie mogą tego przyjąć. Zważywszy na to, że nie akceptują prawdy: czy w ogóle są w stanie spojrzeć na jakikolwiek problem z jej perspektywy? (Nie). Nie są w stanie tego zrobić, a czym to skutkuje? Nie potrafią przeniknąć tego, co im się przydarza, cokolwiek by to było – wielkie lub małe rzeczy dziejące się wokół nich, czy też słowa innych ludzi. Oni nie są zdolni przeniknąć niczego – ani ludzi, ani wydarzeń. Niektóre rzeczy na pozór wydają się być takie, jak oni utrzymują, lecz w istocie jest inaczej. Ma to związek z prawdą. Skoro jej nie pojmujesz ani nie akceptujesz, to czyż jesteś w stanie pojąć prawdę zawartą w owych rzeczach? Nie. A zatem jedyne, co możesz zrobić, to analizować i badać owe rzeczy za pomocą ludzkiego wejrzenia, ludzkiej wiedzy i ludzkiego mózgu. Jaki będzie wynik owych badań? Czy będą one odpowiadały prawdzie? Czy będą zgodne z Bożymi wymaganiami i intencjami? Nie, nigdy. To jest tak samo jak w opowieści o Hiobie, którą znają wszyscy wierzący w Boga. Każdy, kto uznaje i przyjmuje prawdę, a także jest zdolny do wiary w Boga i do podporządkowania się Mu, w głębi serca chwali i podziwia Hioba – wszyscy ci ludzie pragną być tacy jak Hiob. Chwalą go i podziwiają także za sposób, w jaki, będąc poddawanym próbom, wyrażał uwielbienie dla Boga i wiedzę o Nim. Ludzie są w stanie zrozumieć w sercach, że rozmaite utrapienia i męczarnie, jakie spotkały Hioba, były dziełem Boga. Ogólnie rzecz ujmując, Hiob stanowi wzorzec dla wszystkich ludzi dążących do prawdy. Oni wszyscy pragną podążać za jego przykładem i być tacy jak on. Jak zatem można osiągnąć tak pozytywny wynik? Na czym się on zasadza? Szczera wiara oraz uznanie, że to właśnie jest prawdą, że wszystko to jest dziełem Boga – oto fundament, na którym człowiek, krok po kroku, buduje swoje pragnienie upodobnienia się do Hioba, stania się kimś, kto boi się Boga i unika zła. Tacy ludzie wierzą w to wszystko i w głębi serca to uznają, aż wreszcie staje się to dla nich przedmiotem aspiracji, do którego dążą w swoim życiu. Najważniejsze dla osiągnięcia takiego rezultatu jest to, by człowiek to wszystko uznał i w głębi serca w to uwierzył. Czy antychryści to uznają i czy w to wierzą? Nie. Jak antychryści postrzegają to, przez co przeszedł Hiob? Czy uważają, że wszystko, co uczynił Bóg, ma znaczenie? Czy dostrzegają, że wszystko to zostało przez Niego zarządzone? Oni tego nie widzą, nie dostrzegają też znaczenia wszystkich tych rzeczy, które uczynił Bóg. A co takiego w tym widzą? To, że Hiob posiadał wielkie bogactwo, owce i woły, którymi można by zapełnić całą górę, oraz najpiękniejszych synów i najpiękniejsze córki w całej krainie. Oto co widzą. Później zaś, po tym wszystkim, co Hiob wycierpiał, Bóg ponownie go pobłogosławił. Co oni w tym dostrzegają? Powiedzieliby: „Dał coś w zamian za te błogosławieństwa – zapracował na nie. Jest rzeczą słuszną, że bóg go nimi obdarzył”. Czy antychryści w swoim całościowym pojmowaniu tej sprawy przyjmują punkt widzenia osób akceptujących prawdę i podporządkowujących się Bogu? (Nie). Jaką więc przyjmują względem tego perspektywę? Istnieje tylko jeden punkt widzenia, z którego antychryści patrzą na całą sprawę, i jest to punkt widzenia właściwy niedowiarkom. Niedowiarka interesuje to, czy na czymś można zyskać, odnieść korzyść, czy też ponieść stratę; to, w jaki sposób można czerpać korzyści, a w jaki nie; co doprowadziłoby do strat i cierpień; a także to, czego nie warto, a co warto czynić. Oto punkt widzenia niedowiarków. Niedowiarkowie wszystko postrzegają i traktują w ten sposób, wszystko tak właśnie czynią – mając tego rodzaju istotę. Oto jaka jest postawa antychrystów wobec sprawiedliwego usposobienia Boga.

B. Pogarda dla wszechmocy Boga

W jaki sposób antychryści postrzegają wszechmoc Boga? Można śmiało powiedzieć, że dla antychrysta słowo „wszechmoc” jest silnie nacechowane emocjonalnie i że może pobudzać jego ambicje i pragnienia. Dzieje się tak ponieważ antychryst bardzo chciałby być tego typu osobą: kimś wszechmocnym, wszechpotężnym i wszechobecnym, umiejącym wszystko, kimś, kto wszystko potrafi i wszystko jest w stanie zrobić. Dla kogoś, kto zyskałby tę zdolność, kogoś, kto by ją posiadał, wszystko byłoby dziecinnie proste. Taki człowiek nie musiałby się nikogo obawiać, byłby najwyższym autorytetem, miałby najwyższy status i mógłby panować nad innymi. Posiadałby absolutną władzę pozwalającą mu kontrolować innych ludzi i nimi manipulować. Znacznie przekracza to możliwości antychrysta i zdradza jego ambicje, pragnienia oraz prawdziwe oblicze. Po części chodzi o to, że wyrażenie „wszechmoc Boga” napełnia antychrysta wszelkiego rodzaju wyobrażeniami, pojęciami i ciekawością. Inna kwestia jest taka, iż chciałby on uzyskać wgląd we wszechmoc Boga poprzez wiarę w Niego, aby poszerzyć swoje horyzonty, być wnikliwszym i zaspokoić swoją ciekawość. Jeszcze innym aspektem jest to, że antychryst dąży do bycia wszechmocnym, czczonym przez tysiące, kimś, przed kim coraz więcej ludzi będzie padało na twarz, kimś, dla kogo coraz więcej ludzi zachowa miejsce w swoim sercu. Czy zatem antychryści posiadają prawdziwą wiedzę o wszechmocy Boga? Czy pokładają w niej prawdziwą wiarę? I znów, to jest tak samo, jak w przypadku sprawiedliwego usposobienia Boga: antychryści są nie tylko pełni pojęć oraz niejasnych i pustych wyobrażeń, które nie zgadzają się z faktami, lecz także kiełkują w nich głębokie wątpliwości co do wszechmocy Bożej. Wątpią w nią i nie wierzą, myśląc: „Wszechmoc? Któż na tym świecie jest wszechmocny? Któż jest wszechobecny i wszechpotężny? Nie ma nikogo takiego! Na świecie mnóstwo jest wybitnych i sławnych ludzi, jest też pełno takich, którzy posiadają paranormalne moce, jak na przykład prorocy, różnego rodzaju astrolodzy i interpretatorzy proroctw – lecz nawet oni nie są wszechmocni. Przy wyrażeniu »wszechmoc boga« nadal należy stawiać znak zapytania, należy tę kwestię dokładnie zbadać”. Zatem dla antychrysta Boża istota wszechmocy nie istnieje, ponieważ uważa on tak: „Nie potrafię sobie wyobrazić ani zrozumieć, jak bóg mógłby być wszechmocny, a zatem ta jego »wszechmoc« nie istnieje. Ja jej nie uznaję. Jak wielkie naprawdę są zdolności i możliwości boga? Nikt – ani w przeszłości, ani teraz, ani w przyszłości – nigdy ich nie widział ani ich nie zobaczy”. Antychryści nieustannie wątpią i w głębi serca są niepewni, a więc wszystko, co dzieje się w kościele i co przydarza się braciom i siostrom, staje się przedmiotem i zakresem ich badań. Co badają antychryści? We wszystkim, co się dzieje, we wszystkim, co wydarza się w grupie lub przytrafia danej osobie, badają oni to, co Bóg uczynił, w jaki sposób działał, to, czy pojawiły się w tym jakieś znaki i cuda, jakieś nowe i wyjątkowe wydarzenia wykraczające poza to, co człowiek może sobie wyobrazić, czy też pozostające poza zasięgiem i zdolnościami ludzkości. Co więcej, badają oni, czy ktokolwiek spośród braci lub sióstr mówił o doświadczeniu Boga dokonującego w nich dzieła, które przekracza ludzkie wyobrażenia. Przykładem mogłaby być dziewczyna wychodząca ze skorupy rzecznego ślimaka, jak w ludowej opowieści, i urządzająca dla nich ucztę w momencie, gdy byliby bardzo głodni. Mogłoby to być również złoto pojawiające się znikąd w ich domu w chwili, gdy zabrakłoby im środków do życia, lub nagłe oślepienie ich prześladowców, którzy ścigając ich, nie byliby w stanie niczego zobaczyć, oraz zstąpienie anioła, który powiedziałby im: „Nie bój się, dziecino, jestem tu, by ci pomóc”. Jeszcze innym przykładem mogłoby być to, że w czasie, gdy bracia i siostry doświadczaliby brutalnego bicia i okrutnych tortur, wielka światłość boża spływałaby z góry, oślepiając ich oprawców, sprawiając, że zwijaliby się na ziemi, błagając o litość, i nigdy więcej nie odważyliby się uderzyć braci i sióstr, gdyż bóg ich pomścił. Albo to, że czytając słowa Boże, lecz pomimo wszelkich wysiłków nie mogąc ich zrozumieć i prawie zasypiając, widzieliby we mgle postać, mówiącą do nich: „Nie śpij, obudź się. Oto co oznaczają moje słowa”; lub to, że gdyby coś się wydarzyło i byliby bliscy popełnienia błędu, zostaliby ostrzeżeni przez potężne wewnętrzne napomnienie i dyscyplinowanie, iż uczynienie danej rzeczy byłoby niewłaściwe, a uczynienie innej – słuszne. Gdyby jakakolwiek z tych rzeczy, których zwykli ludzie nie są w stanie doświadczyć i do których nie są zdolni, wydarzyła się w kościele, w domu Bożym, w kimkolwiek, kto podąża za Bogiem, wystarczyłoby to do udowodnienia, iż Bóg jest wszechmogący. Jeżeli żadna z tych rzeczy się nie wydarza albo zdarzają się one dość rzadko – a nawet jeśli rzeczywiście do nich dochodzi, to i tak są to tylko pogłoski, których prawdziwość i wiarygodność są w związku z tym w znacznym stopniu nadwątlone – to czy wszechmoc Boga stanowi fakt, czy nie? Czy Bóg posiada istotę wszechmocy, czy też nie? Antychryst w głębi swego serca stawia znaki zapytania przy tych koncepcjach.

Antychryści stale podążają za tymi znakami, cudami i paranormalnymi mocami, podczas gdy Bóg czyni dzieło, mówi i zbawia człowieka. Podążają oni za rzeczami nieprzystającymi do rzeczywistości czy faktów. Rzeczy te nie mają absolutnie nic wspólnego z Bożym dziełem zbawienia człowieka, z prawdą ani z przemianą ludzkiego usposobienia, a jednak oni ślepo do nich dążą. Przepełnia ich ciekawość co do Bożej wszechmocy. W swoich modlitwach często proszą Boga: „Boże, czy mógłbyś objawić mi swoją wszechmoc? Czyż nie jesteś wszechmocny? Jeżeli jesteś wszechmocny, to proszę cię, abyś rozstrzygnął za mnie tę sprawę. Boże, jeżeli jesteś wszechmocny, wszechpotężny i wszechobecny, błagam cię, abyś mi pomógł, ponieważ stoję obecnie w obliczu wyzwań. Jeżeli jesteś wszechmocny, błagam cię, byś uwolnił moje ciało od dolegliwości i usunął okoliczności, w których się znajduję, aby pomóc mi uniknąć niebezpieczeństwa. Boże, jeżeli jesteś wszechmocny, błagam Cię, byś sprawił, że podczas wypełniania moich obowiązków z dnia na dzień stanę się inteligentny i bystry, utalentowany i uzdolniony, tak abym mógł posiąść fachowe umiejętności bez konieczności ich studiowania, stać się ekspertem i wyróżnić się na tle innych. Boże, jeśli jesteś wszechmocny, proszę cię, byś pokarał tych, którzy złorzeczą mojej wierze w ciebie i szydzą z niej – proszę, byś wymierzył im karę. Oślep ich i ogłusz, niech mają rany na głowach i niech ropieją im podeszwy stóp. Niech zdechną jak psy. Boże, jeśli jesteś wszechmocny, błagam cię, pozwól mi ujrzeć twoją wszechmoc”. Bóg wypowiedział tak wiele słów i wykonał tak dużo pracy, a jednak antychryści odwracają od tego wzrok i bagatelizują to; nigdy nie biorą sobie do serca słów Boga, Jego pracy ani żadnego z etapów ważnego, czynionego przez Niego dzieła zbawienia człowieka, ani też nie traktują tego poważnie. Uparcie domagają się natomiast znaków i dziwów, tego, aby Bóg w swoim dziele dokonywał cudów, proszą, by czynił On rzeczy wyjątkowe, takie, które otworzą im oczy i zaspokoją ich ciekawość – po to, by udowodnić swoje istnienie i dowieść, że jest wszechmocny. Co jeszcze śmieszniejsze, antychryści wręcz apelują do Boga w modlitwie: „Boże, nie widzę cię, przez co moja wiara jest nikła. Proszę cię, abyś objawił mi swoją prawdziwą postać, choćby tylko we śnie. Proszę, byś objawił mi swoją wszechmoc, tak bym mógł pokładać w tobie wiarę i z całą pewnością wierzyć w twoje istnienie. Jeśli tego nie uczynisz, już zawsze będę nieufnie podchodzić do wiary w ciebie”. Antychryści w dziele i słowach Boga nie dostrzegają Jego istnienia ani nie poznają Jego istoty i usposobienia, lecz chcieliby, aby czynił On coś więcej, coś niewyobrażalnego dla człowieka, tak by ich wzmocnić i ugruntować ich wiarę. Bóg wypowiedział wiele słów i wykonał ogrom pracy, lecz bez względu na to, jak praktyczne są Jego słowa, jak budujące dla ludzi są prawdy, o których mówi, jak pilnie ludzie muszą je zrozumieć, antychryści się tym nie interesują i nie biorą sobie tego do serca. W istocie: im więcej Bóg mówi, im konkretniejsze dzieło wykonuje, tym bardziej czują się zrażeni, drażliwi i oporni. Co więcej, zrodzi się w nich wręcz potępienie Boga i wymierzone w Niego bluźnierstwo; będą protestować przeciwko Niemu w ten sposób: „Czy twoja wszechmoc zawiera się w tych słowach? Czy wyrażanie słów to wszystko, czym się zajmujesz? Czy gdybyś nie mówił, nie byłbyś wszechmocny? Skoro jesteś wszechmocny, to nic nie mów. Nie posługuj się mową czy omawianiem prawdy i zaopatrywaniem w nią człowieka po to, byśmy mogli zyskać życie i osiągnąć przemianę usposobienia. Gdybyś kazał nam wszystkim z dnia na dzień stać się aniołami, twoimi posłańcami – to byłaby wszechmoc!”. W miarę jak Bóg wypowiada swoje słowa i czyni swoje dzieło, natura antychrystów zostaje stopniowo ujawniona i zdemaskowana, tak że nic nie pozostaje ukryte; całkowicie obnażona zostaje również ich istota, którą stanowi niechęć do prawdy i opór wobec niej. Także usposobienie i istota antychrystów, gardzące tożsamością Boga oraz Jego istotą, wraz z upływem czasu i nieprzerwanym postępem dokonywanym przez Boga w swoim dziele zostają krok po kroku obnażone i ujawnione. Antychryści dążą do niejasnych rzeczy; do widoku znaków i cudów – a pod wpływem takich niezgodnych z rzeczywistością ambicji i pragnień ich natura, polegająca na odczuwaniu niechęci do prawdy i nienawidzeniu jej, zostaje wyciągnięta na światło dzienne. Z kolei ci, którzy naprawdę dążą do rzeczywistości i do prawdy, ci, którzy wierzą w rzeczy pozytywne i je kochają, dostrzegają wszechmoc Boga w procesie czynienia przez Niego dzieła i wypowiadania przez Niego słów – to, co tacy ludzie są w stanie zobaczyć i zyskać, oraz to, czego są w stanie się dowiedzieć, jest dokładnie tym samym, czego antychryści nigdy nie będą mogli poznać i uzyskać. Antychryści uważają, że gdyby ludzie mieli zyskać życie od Boga, to nie obyłoby się bez znaków i cudów; są przekonani, że bez znaków i cudów zyskanie życia i prawdy, a tym samym osiągnięcie zmiany usposobienia i dostąpienie zbawienia, z samych tylko słów Bożych, jest niemożliwe. Dla antychrysta stanowi to wieczną niemożliwość, to nie trzyma się kupy. Dlatego też niestrudzenie czeka on i modli się w nadziei, że Bóg objawi znaki i dziwy oraz że dla niego dokona cudów – jeżeli zaś tego nie uczyni, będzie to oznaczało, że Jego wszechmoc nie istnieje. Co za tym idzie: skoro wszechmoc Boga nie istnieje, to z pewnością nie istnieje też sam Bóg. Taka jest logika antychrystów. Potępiają oni sprawiedliwość Boga i Jego wszechmoc.

Podczas gdy Bóg zbawia ludzi, antychryści zupełnie nie interesują się Jego słowami, rozmaitymi wymaganiami ani Jego intencjami. Stawiają oni opór tym rzeczom i w głębi serca czują do nich niechęć. To, co ich interesuje, to nie rzeczywistość wszystkiego, co pozytywne, ani zbawienie i bycie udoskonalanym, czyli to, co człowiek może osiągnąć w wyniku dążenia do prawdy i podporządkowania się Bożym rozporządzeniom. Co zatem ich interesuje? Interesuje ich bóg objawiający znaki i dziwy oraz czyniący dla nich cuda tak, by mogli je zobaczyć; bóg, który umożliwia im w ten sposób zyskanie wglądu i przemianę w niezwykłych ludzi, w nadludzi, w ludzi obdarzonych szczególnymi mocami, nadzwyczajnych. Poprzez wszechmoc boga pragną oni pozbyć się określeń, tożsamości i statusów, takich jak: zwykli ludzie, przeciętni ludzie czy zepsuci ludzie. Zatem bez względu na to, jakie pojęcia czy problemy mogą napotkać w Bożym dziele, nie poszukują prawdy, by się ich pozbyć. Nie tylko nie są w stanie zrozumieć prawdy czy osiągnąć przemiany usposobienia, lecz wręcz osądzają Boga, potępiają Go i stawiają Mu opór z powodu tego wszystkiego, co czyni On niezgodnie z ich wyobrażeniami. W oczach antychrystów całe realne dzieło dokonywane przez Boga jest czymś, czego oni nie uznają – czymś, co potępiają. Ostatecznie to właśnie te poglądy i definicje Boga prowadzą do tego, że całkowicie negują oni istnienie Jego istoty w swoich sercach, jeszcze mocniej owo istnienie istoty Boga potępiają i oczerniają, a także bluźnią przeciwko niemu. Dzieje się tak, ponieważ ich wiara w Boga zasadza się na założeniu, że bóg jest wszechmogący; że wynagrodzi im krzywdy, pomści ich, że dla nich pokona wszystkich tych, których oni nienawidzą i na których patrzą z góry – że bóg spełni ich pragnienia i ambicje. Na tym opiera się ich wiara w Boga. Doszedłszy do tego momentu, ci źli ludzie widzą teraz, że taki bóg nie istnieje i że nie ma możliwości, by On cokolwiek dla nich uczynił. Z ich perspektywy jest to dla nich bardzo niekorzystna sytuacja – jest ona wręcz straszna. Zatem, gdy już doświadczyli wielu rzeczy, ich nieufność i wątpliwości dotyczące Boga stają się coraz silniejsze, aż w końcu decydują się opuścić Boga i Jego dom, podążać za światem, kierować się złymi trendami i rzucić się w objęcia szatana. Oto jak to wszystko się kończy dla tych ludzi. Sądząc po postawie, jaką antychryści przyjmują wobec sprawiedliwego usposobienia Boga i Jego wszechmocy, są oni w istocie niedowiarkami. Nie żywią ani odrobiny wiary w Boga, w najmniejszym stopniu nie podporządkowują się temu, co On czyni, ani tego nie przyjmują. Jeżeli chodzi o rzeczy pozytywne i prawdę, to kwestie te ich odrzucają i są oni wobec nich oporni. Dlatego, jak by na to nie patrzeć, istota niedowiarków właściwa antychrystom rzeczywiście istnieje. Nie jest to coś, co inni im narzucają, nie jest to też robienie z igły wideł – ta ich istota zostaje zdefiniowana na podstawie wszystkich poglądów i podejść, jakie ujawniają, gdy coś im się przydarza.

Antychryści wierzą w Boga od lat, nie będąc w stanie dostrzec faktu, że sprawuje On suwerenną władzę nad losem człowieka. Nie potrafią zrozumieć tego faktu. Nie są oni w stanie pojąć pewnego faktu, choć mają go przed oczami – czyż to nie jest ślepota? Sprawiedliwe usposobienie Boga i Jego wszechmoc często objawiają się w pracy kościoła, w wybrańcach Boga i we wszelkiego rodzaju wydarzeniach. Bóg pozwala ludziom wszędzie dostrzegać te rzeczy, a jednak antychryści, będąc ślepymi, nie są w stanie ich dojrzeć. Antychryści, którzy latami podążali za Bogiem, wypowiedzą to słynne zdanie: „Przez tyle lat wierzyłem w boga i co zyskałem?”. Wydaje się, że tak naprawdę nic nie zyskali. Bóg nalał swoje życie przed człowiekiem, lecz antychryści nic nie zyskali. Czyż to nie żałosne? To jest naprawdę żałosne! To zdanie wypowiadane przez antychrystów bardzo dobrze ilustruje problem. Każdy, kto słyszy słowa Boże i przyjmuje je jako swoje życie, kto doświadcza Jego dzieła, powiedziałby: „Od tylu lat wierzymy w Boga i tak wiele od Niego otrzymaliśmy. Nie tylko łaskę i błogosławieństwa, nie tylko Jego ochronę i miłosierdzie – ważniejsze jest to, że uzyskaliśmy od Boga i dzięki Niemu zrozumieliśmy tak wiele prawd. Żyjemy na podobieństwo ludzi, z godnością. Wiemy, jak postępować. Tak wiele zawdzięczamy Bogu. W porównaniu z ceną, jaką On płaci, z tym, co dla nas czyni, o naszych drobnych trudnościach nie warto nawet wspominać. Człowiek powinien odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość”. Antychryści są jednak zupełnym tego przeciwieństwem. Mówią: „Przez te ostatnie kilka lat bóg czynił dzieło, więc jak to możliwe, że ja niczego nie zyskałem? Wy wszyscy twierdzicie, że uzyskaliście to czy tamto, zdobyliście takie a takie doświadczenie – lecz czy owe doświadczenia sprawią, że będziecie syci? Ile one są warte? Czyż nie jest tak, że w porównaniu z błogosławieństwami, łaską oraz widzeniem znaków i cudów zupełnie nie warto o nich wspominać? Właśnie dlatego uważam, że przez te wszystkie lata mojej wiary w boga nic nie zyskałem. W porównaniu z cierpieniem, które znosiłem, z tym, co porzuciłem, i kosztami, które poniosłem na rzecz boga, to, co zyskałem, wcale nie było tego warte! Czymże jest prawda poza paroma stwierdzeniami i teoriami? Czymże ona jest, jeśli nie zaledwie kilkoma doktrynami? Wysłuchałem tych słów i prawd, a nie czuję, by zaszła we mnie jakaś ogromna zmiana! Po pierwsze, gdy rozmyślam o różnych rzeczach, mój umysł nie jest wcale taki błyskotliwy. Po drugie, przybywa mi lat, a mój stan zdrowia bynajmniej nie jest lepszy niż wcześniej. Mam siwe włosy, więcej zmarszczek na twarzy, straciłem nawet kilka zębów, a w ich miejsce nie wyrosły nowe. Bóg mówi, że ci, którzy zostają zbawieni, są jak zdrowe, pełne życia dzieci, a spójrzcie tylko na mnie: sama skóra i kości, i twarz starca. Nie zmieniłem się w dziecko. Według słów bożych siwowłosi starcy mogą zmienić się w kruczowłosych młodzieńców. Dlaczego ja się tak nie odmieniłem? Bóg twierdzi, że całkowicie przemieni ludzi, lecz mnie to nie spotkało; nie stałem się nowym człowiekiem. Nadal jestem sobą, a gdy coś mi się przydarza, wciąż muszę sam wymyślać, jak sobie z tym poradzić. Moje problemy natury cielesnej również się nasilają; często jestem słaby i zniechęcony. Co więcej, przez ostatnie dwa lata moja pamięć szwankuje. Czytam bardzo dużo słów boga, lecz on nie wzmocnił mojej pamięci. Czy bóg nie może obdarzyć ludzi jakąś specjalną zdolnością, która uchroniłaby ich ciała przed procesem starzenia? Sądzę, że obecnie najważniejszą sprawą jest doprowadzenie do całkowitej przemiany ludzi – wydaje się, że prawda nie jest w stanie rozwiązać tego problemu. Byłoby wspaniale, gdyby bóg powiedział coś, co naprawdę mogłoby zmienić kogoś w nowego człowieka, człowieka o wyglądzie lśniącego anioła, który może stać się bezcielesny, może ulotnić się przez grube ściany, który w obliczu prześladowań i zagrożeń może wypowiedzieć zaklęcie i zniknąć, na zawsze pozostając nieuchwytnym – byłoby wspaniale, gdyby za sprawą częstej lektury słów bożych ludzkie włosy nie siwiały, twarze nie pokrywały się zmarszczkami, a w miejsce zębów, które wypadły, wyrastałyby nowe! Na tym polega całkowita przemiana! Gdyby bóg uczynił owe rzeczy, uwierzyłbym, bez żadnych zastrzeżeń, że rzeczywiście jest on bogiem. Jeżeli zaś nadal będzie mówił i głosił prawdę, to moja wiara wkrótce się wyczerpie – nie będę w stanie dalej wierzyć i być może nie zdołam już wykonywać swoich obowiązków. Nie będę chciał tego robić”. W czasie, gdy antychryst podąża za Bogiem, w jego sercu często będą rodzić się takie czy inne żądania wobec Boga, a w jego pojęciach będą pojawiały się wszelkiego rodzaju wątpliwości i wygórowane żądania, zaś w odpowiedzi na otoczenie i jego osobiste pragnienia będą go nachodziły rozmaite dziwne myśli. Lecz jest jedna kwestia: ludzie ci nie są w stanie zrozumieć słów wypowiadanych przez Boga ani dostrzec faktu, iż On działa, aby zbawić człowieka, a tym bardziej nie są zdolni pojąć, że wszystko, co Bóg czyni, ma na celu ludzkie zbawienie; że wszystko to ma umożliwić człowiekowi osiągnięcie przemiany usposobienia. Zatem w miarę jak trwają w wierze, tracą motywację, w ich sercach rodzi się uczucie zniechęcenia i przygnębienia, mają także uczucia i myśli związane z wycofaniem się i rezygnacją. Jeżeli chodzi o istotę Boga – zapomnij o pytaniach o to, czy w nią uwierzą, czy ją uznają, czy też przyjmą, gdyż w miarę jak trwają oni w wierze, nie są nawet w stanie zadać sobie trudu, by zająć się tą kwestią. Właśnie dlatego, gdy w omówieniu utrzymujesz, że coś stanowi sprawiedliwość, wszechmoc i suwerenną władzę Boga, że ludzie powinni się temu podporządkować i o tym wiedzieć, antychryści na zewnątrz nie wydadzą z siebie żadnego dźwięku, w ogóle nie wyrażą żadnych poglądów. W ich wnętrzu zrodzi się jednak wstręt: nie zechcą słuchać; będą temu niechętni; niektórzy z nich po prostu wstaną i odejdą. Co takiego robią antychryści, podczas gdy wszyscy inni słuchają kazań i omawiają słowa Boże, gdy bracia i siostry z wielkim zapałem rozmawiają o swoim świadectwie pochodzącym z doświadczenia? Oni piją herbatę, czytają gazety, bawią się telefonami i plotkują dla zabicia czasu. Protestując i stawiając opór za pomocą tych milczących działań, starają się swoim zachowaniem potwierdzić, że wszystko, co czyni Bóg, jest bezużyteczne, mówią: „Wy próbujecie jedynie racjonalizować różne rzeczy, oszukując samych siebie; bóg i prawda po prostu nie istnieją, a zbawienie ludzkości przez boga jest zwyczajnie niemożliwe!”. W oczach antychrystów wszyscy ci, którzy wierzą w prawdę, podporządkowują się Bogu i ufają, że może On zbawić ludzkość, są głupcami – wszyscy oni są bezmyślni i wszyscy dali się nabrać. Uważają, że los człowieka leży w jego własnych rękach, że nie może on pozwolić, by rozporządzali nim inni, że ludzie nie są marionetkami, lecz mają umysły i zdolność samodzielnego rozważania problemów, a jeżeli ktoś nie potrafi zapanować nawet nad własnym losem, to jest śmieciem, kimś podrzędnym. Zatem bez względu na wszystko nie chcą oni oddać swego losu w ręce Boga, by to On sprawował nad nim kontrolę. Oto jaka jest postawa antychrystów wobec wszystkiego, co czyni Bóg. Od początku do końca pozostają oni gapiami i niedowiarkami, którzy odgrywają rolę sług szatana. Są darmozjadami i awanturnikami, złoczyńcami, którzy podstępnie się tu wślizgnęli.

C. Pogarda dla świętości i jedyności Boga

Antychryści w najmniejszym stopniu nie uznają sprawiedliwości i wszechmocy istoty usposobienia Bożego, nie wierzą w nie, a tym bardziej nie mają na ich temat żadnej wiedzy. Rzecz jasna jeszcze trudniej jest im uznać, poznać i uwierzyć w świętość i jedyność Boga. Gdy więc Bóg wspomina, że wymaga od ludzi uczciwości, że chce, by byli oni twardo stąpającymi po ziemi istotami stworzonymi, umiejącymi trzymać się swoich miejsc, w antychrystach rodzą się pewne idee, pewna postawa i pewne uczucie. Mówią oni: „Czy bóg nie jest wysoko postawiony? Czy nie jest najwyższy? Jeżeli tak jest, to wymagania, jakie stawia człowiekowi, powinny być wielkie i wzniosłe. Uważałem boga za tak tajemniczego; nigdy bym nie pomyślał, że stawia on człowiekowi tak błahe wymagania. Czy takie rzeczy można uznać za prawdę? Są one zbyt proste! Słusznym byłoby podniesienie bożych wymagań: człowiek powinien być nadczłowiekiem, kimś wielkim, kimś zdolnym – właśnie tego bóg winien od niego wymagać. Bóg chce, by człowiek był uczciwy – czy to naprawdę jest dzieło boże? Czy to nie jest fałszerstwo?”. W głębi serca antychryści nie tylko stawiają opór prawdzie, lecz także bluźnią. Czyż w ten sposób nie gardzą oni prawdą? Są pełni lekceważenia i pogardy dla Bożych wymagań; definiują je i podchodzą do nich, przyjmując wzgardliwą, lekceważącą, sarkastyczną i kpiącą postawę. Antychryści w widoczny sposób są wstrętni w istocie swojego usposobienia; nie potrafią przyjąć rzeczy ani słów, które są prawdziwe, piękne i realne. Istota Boga jest prawdziwa i realna, a Jego wymagania wobec ludzi są zgodne z tym, czego ci potrzebują. Czym jest to, co antychryści określają jako „wielkie i wzniosłe”? Jest to coś fałszywego, pretensjonalnego i czczego; coś, co deprawuje ludzi i sprowadza ich na manowce; sprawia, że upadają i oddala ich od Boga. Z kolei prawdy wyrażane przez Boga oraz Jego życie są niezawodne, cudowne i realne. Gdy człowiek przez pewien czas doświadczy słów Boga, odkryje, że samo życie Boga jest tym, co najcudowniejsze, że same Jego słowa mogą odmieniać ludzi i być ich życiem, że są one tym, czego ludzie potrzebują – tymczasem te wielkie, wzniosłe opinie i wypowiedzi szatana i antychrystów są diametralnie sprzeczne z prawdziwością i realnością Bożych wymogów wobec człowieka. Z tego względu, biorąc pod uwagę tego rodzaju istotę antychrystów, są oni zupełnie niezdolni do przyjęcia Bożej świętości i jedyności. Nie ma absolutnie żadnej możliwości, by je uznali. Jeżeli zaś chodzi o rozmaite aspekty skażonego usposobienia i zepsutej istoty ludzi, które zostały obnażone przez Boga – o ich nieustępliwość i arogancję, skłonności do fałszu, niegodziwości, do tego, by czuć niechęć wobec prawdy, do okrucieństwa – to antychryści w ogóle tego nie przyjmują. Co się zaś tyczy Bożego sądu nad ludźmi i Jego surowego napominania ich, antychryści nie tylko nie są w stanie poznać w tym Bożej świętości i cudowności – wręcz przeciwnie, w głębi serca są niechętni tym słowom, które wypowiada Bóg, i stawiają im opór. Za każdym razem, gdy czytają słowa Boże, które karcą, osądzają i obnażają zepsute usposobienie człowieka, nienawidzą ich i mają ochotę przeklinać. Gdy ktoś nazwie antychrysta osobą arogancką, nieustępliwą, niegodziwą i czującą niechęć do prawdy, ów będzie się kłócił z tym człowiekiem i przeklinał swoich przodków, gdy zaś ktoś obnaży jego skażoną istotę i go potępi, to będzie to tak, jakby ten ktoś chciał go zabić – antychryst absolutnie tego nie przyjmie. Właśnie dlatego, że antychryści mają taką istotę i coś takiego ujawniają, zostają zidentyfikowani, nie wiedząc o tym, i nie zdając sobie z tego sprawy, zostają odizolowani i ujawnieni w domu Bożym i w kościele. Ich ambicje i pragnienia często pozostają niespełnione, przez co rośnie ich nienawiść do słów wypowiadanych przez Boga, do Jego istnienia oraz do stwierdzenia, że „prawda panuje w domu Bożym”. Jeżeli wypowiesz do nich to zdanie, zapragną walczyć z tobą i dręczyć cię na śmierć. Czy to samo w sobie nie pokazuje, że antychryści są nieprzyjaźnie nastawieni do Boga? Rzeczywiście pokazuje! Gdyby ktoś powiedział: „Bóg jest jedyny; człowiek nie może oddawać czci żadnej osobie, żadnemu bożkowi, tylko Jemu”, to czy antychryst byłby skłonny tego wysłuchać? (Nie). Dlaczego nie? Te słowa go potępiają, prawda? Czy nie pozbawiają go prawa do bycia bogiem? Czy antychryści byliby szczęśliwi bez tego prawa, gdyby zgasła ich nadzieja na bycie bogiem? (Nie). To dlatego, jeżeli miałbyś ich obnażyć, zrujnować ich pozycję i reputację, tak że nikt by ich nie czcił, i jeżeli sprawiłbyś, że nie byliby w stanie pozyskać ludzi i nie mieliby statusu, wyciągnęliby po ciebie swoje zjadliwe, demoniczne szpony, by cię dręczyć. Gdy w kościele dzieją się pewne rzeczy i ktoś chce zgłosić je Zwierzchnictwu, to czy przywódca kościoła, jeżeli jest antychrystem, pozwoli tej osobie na złożenie takiego doniesienia? To przez niego nie przejdzie. Powie: „Jeżeli sporządzisz ten raport, to na ciebie spadną jego konsekwencje! Jeśli Zwierzchnictwo nas przytnie i usunie ludzi z naszego kościoła, dopilnuję, abyś tego pożałował – sprawię, że wszyscy cię opuszczą. Wówczas poczujesz, jak to jest być usuniętym!”. Czy to nie przestraszyłoby osoby, która złożyłaby doniesienie, i nie stanowiłoby wobec niej groźby? Antychryst mówi: „Bóg jest jedyny, czy tak? Dobrze, zatem i ja będę jedyny. W naszym kościele obowiązuje to, co ja mówię. Cokolwiek chcesz zrobić, musisz najpierw przyjść z tym do mnie – nie ominiesz mnie. Chcesz mnie pominąć? Po moim trupie! Ja rządzę w naszym kościele; ma być tak, jak ja mówię. Jestem prawdą – jestem jedyny!”. Czyż nie jest to ujawnienie się diabła? Owszem – to obnażone diabelskie oblicze, to wypowiedziane diabelskie słowa.

W kwestii tego, jak antychryści traktują istotę Boga: przechodzą oni od niewiary i wątpliwości do wyczekiwania na właściwy moment i sprawdzania, a wreszcie do osądu i bluźnierstwa. To prowadzi ich krok po kroku do swoistego grzęzawiska, do bezdennej otchłani, sprowadza ich na ścieżkę oporu wobec Boga i bycia Mu wrogiem, kimś całkowicie z Nim skłóconym i do samego końca protestującym przeciwko Niemu – na ścieżkę, z której nie ma już powrotu. Nie tylko nie uznają oni istnienia Bożej istoty, lecz wręcz rodzą się w nich wszelkiego rodzaju pojęcia i wyobrażenia na temat każdego aspektu istoty Boga, za pomocą których wprowadzają w błąd ludzi w swoim otoczeniu i tych, z którymi mają styczność. Ich celem jest sprawienie, by więcej osób stało się takimi samymi ludźmi jak oni, wątpiącymi w istnienie Boga i Jego istoty. Umierając, pociągnęliby wręcz innych w dół za sobą. Nie wystarcza im czynienie zła na własną rękę – chcą znaleźć innych ludzi, którzy będą im towarzyszyć, razem z nimi czynić zło, stawiać opór Bogu i zaburzać pracę Jego domu, razem z nimi wątpić w Boga i Go negować. Antychryści są przepełnieni pojęciami i wyobrażeniami dotyczącymi każdego aspektu istoty Bożej. Nie tylko nie są w stanie poznać istoty Boga na podstawie wszystkiego, co On czyni, lecz także będą ją ściśle analizować, badać, poddawać próbom i osądzać, a wręcz skrycie rywalizować z Bogiem, mówiąc: „Czyż nie jesteś jedyny? Czyż nie jesteś bogiem, który sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości? Jak mógłbyś pozwolić, by takie rzeczy przydarzały się ludziom, którzy w ciebie wierzą? Jeżeli jesteś jedynym bogiem, to nie powinieneś pozwolić, by jakakolwiek wroga siła wtargnęła do twojego miejsca pracy”. Co to za słowa? Ilekroć cokolwiek wydarzy się w kościele, antychryści jako pierwsi wystąpią i wypowiedzą podważające, negatywne i oceniające słowa. Jako pierwsi powstaną i będą kłócić się z Bogiem, będą stawiać Mu czoło, domagając się, by Bóg uczynił to czy tamto. Antychryści nie posiadają się z radości szczególnie wtedy, gdy dom Boży staje w obliczu trudności lub poważnych problemów. W takich chwilach są oni najszczęśliwsi, najbardziej się cieszą i najwyżej skaczą z radości. Nie tylko nie są zdolni bronić interesów domu Bożego – oni stoją na uboczu, patrząc i śmiejąc się, niecierpliwie czekając, aż w domu Bożym dojdzie do powstania, aż wszyscy wybrańcy Boga zostaną zatrzymani i rozpędzeni, a prace w Jego domu nie będą mogły posuwać się naprzód. Wówczas antychryści byliby równie radośni jak w sylwestra. I za każdym razem, gdy coś, co ma miejsce w domu Bożym, zostanie rozstrzygnięte i rozwiązane, gdy już bracia i siostry wyciągnęli z tego wnioski, wtedy właśnie zapadnie „wyrok” na antychrystów. Wtedy też są oni najbardziej przygnębieni, smutni i zrozpaczeni. Nie mogą znieść tego, że bracia i siostry dobrze sobie radzą, że wyznawcy Boga żywią wiarę i że przepełnia ich ufność, gdy za Nim podążają; nie mogą znieść widoku braci i sióstr, których skłonności uległy przemianie pod wpływem przewodnictwa słów Bożych i którzy lojalnie spełniają swoje obowiązki, a także tego, że prace postępują coraz lepiej. Nie mogą znieść, że kościół rozkwita, a Boży plan zarządzania stopniowo rozwija się w dobrym kierunku – jeszcze bardziej zaś nienawidzą tego, że ludzie stale głoszą słowa Boga, niosą o Nim świadectwo i wychwalają Jego cudowność i sprawiedliwe usposobienie. Co więcej, nienawidzą, gdy ludzie poszukują Boga, modlą się do Niego i szukają Jego słów bez względu na to, co im się przydarza, podporządkowując się Mu i przestrzegając Jego rozporządzeń. Nawet wtedy, gdy antychryści żywią się w domu Bożym, cieszą się słowami Boga i wszystkimi dobrodziejstwami Jego domu, często upatrują szansy, by ów dom wyśmiać. Z niecierpliwością czekają, aż wszyscy ludzie wierzący w Boga się rozejdą, a dzieło Boże nie będzie mogło się dalej rozwijać. Dlatego też, gdy domowi Bożemu coś się przydarzy, antychryści, zamiast go bronić, obmyślać sposoby rozwiązania problemu oraz ze wszystkich sił ochraniać braci i siostry, łączyć się z nimi, by zgodnie zająć się daną sprawą, wspólnie przyjść przed oblicze Boga i podporządkować się Jego suwerennej władzy, będą stać z boku, śmiejąc się, udzielając złych rad, siejąc zniszczenie i przeszkadzając. W krytycznym momencie wręcz zaoferują pomoc obcym, kosztem domu Bożego, działając tym samym niczym słudzy szatana, celowo przeszkadzając i powodując zniszczenia. Czyż taki człowiek nie jest wrogiem Boga? Im bardziej krytyczny jest ów moment, tym wyraźniej obnażone zostaje diabelskie podobieństwo antychrysta; im bardziej krytyczny i brzemienny w wydarzenia jest ów moment, tym wyraźniej, w najdrobniejszych szczegółach i w najpełniejszym wymiarze, obnażone zostaje jego diabelskie podobieństwo; im bardziej krytyczny jest ów moment, tym większej pomocy udzieli on obcym kosztem domu Bożego. Czym są ludzie tego pokroju? Czy są oni braćmi i siostrami? Są to osoby, które sieją zniszczenie i czynią odrażające rzeczy; są one wrogami Boga; są diabłami, szatanami, złymi ludźmi, antychrystami. Nie są braćmi i siostrami ani kandydatami do zbawienia. Gdyby naprawdę byli braćmi i siostrami, ludźmi domu Bożego, to w obliczu każdego problemu, który pojawiłby się w owym domu, zjednoczyliby się w sercach i umysłach ze swymi braćmi i siostrami, aby stawić mu czoło i wspólnie się z nim uporać. Nie byliby tylko obserwatorami, ani tym bardziej nie gapiliby się i nie śmiali. Jedynie ludzie pokroju antychrystów stoją gdzieś na uboczu, śmieją się i niecierpliwie wyczekują, aż na dom Boży spadną jakieś nieszczęścia.

Do zdemaskowania istoty antychrystów może dojść w związku z każdą sprawą. Owej istoty zupełnie nie da się ukryć. Nieważne, co czynią antychryści ani jaką sprawą się zajmują – wszystkie ujawniane przez nich poglądy i skłonności są odrażające zarówno dla człowieka, jak i dla Boga. Nie tylko sieją oni zniszczenie, powodują zakłócenia i zaburzenia we wszelkiego rodzaju sprawach, śmiejąc się na uboczu, lecz także często mierzą się z Bogiem i Go sprawdzają. Co to znaczy sprawdzać Boga? (W głębi serca antychryści nie wierzą w Boga i mówią pewne rzeczy lub stosują pewne sztuczki, aby sprawdzić Jego myśli, próbując dowiedzieć się, jakie one są). To się często zdarza. W odniesieniu do Hioba: w jaki sposób szatan sprawdzał Boga? (Gdy szatan przemówił po raz pierwszy, rzekł, że jeśli Bóg uderzy w dom i dobytek Hioba, to Hiob nie będzie Go już dłużej czcić; za drugim razem rzekł, że jeżeli Bóg zaatakuje ciało i kości Hioba, to zaprze się on Boga. Szatan pragnął sprawdzić Boga za pomocą nieszczęść spadających na Hioba). Czy to jest sprawdzanie? Czy taka jest dokładna definicja tego terminu? (Nie). Ściśle mówiąc, powyższe fragmenty stanowią akt oskarżenia. Szatan chciał przez to powiedzieć: „Czy nie stwierdziłeś, że Hiob jest człowiekiem doskonałym? Jakże mógłby cię nie czcić, skoro dałeś mu tyle dóbr? Myślisz, że nadal by cię czcił, gdybyś go ich pozbawił?”. To jest oskarżenie. Czym jest więc sprawdzanie? Szatan kazał bandytom ograbić i splądrować dobytek Hioba. Dla Hioba było to sprawdzeniem. W jakim sensie stanowi to sprawdzanie? W takim: „Czy nie wierzysz w boga? Zobaczymy, czy nadal będziesz w niego wierzył, gdy pozbawię cię tych rzeczy”. Ale jak zrozumiał to Hiob? Przekonany, iż próba ta pochodzi od Boga, nie zmagał się ani nie walczył, ani też nic nie mówił – podporządkował się i przyjął ją jako pochodzącą od Boga. Są jeszcze wszystkie te rzeczy, które spotkały Pana Jezusa: szatan kazał Mu zamienić kamienie w pokarm i pokazał pełnię chwały i wszystkie bogactwa tego świata, każąc Mu pokłonić się przed nim. To było kuszenie. Co takiego czynią antychryści, aby sprawdzić Boga? (Antychryści nie mają bogobojnych serc. Czynią zło, nawet gdy wiedzą, że tak jest; pragną sprawdzić Boga, by sprawdzić, czy spadnie na nich Jego kara. Jako że nie wierzą w sprawiedliwe usposobienie Boga, gdy czynią zło, brak im świadomości sumienia). To jest sprawdzanie. Wchodzą w to z nastawieniem w rodzaju „kto nie spróbuje, ten się nie dowie”; chcą zobaczyć, co takiego zrobi Bóg: „Czyż bóg nie jest majestatyczny i gniewny? No cóż, ja tyranizuję kościół. Narobiłem już tyle złych rzeczy za plecami boga i ludzi – czy bóg o tym wie? Jeżeli nie ma we mnie smutku i nie ponoszę cielesnej kary, to znaczy, że bóg o tym nie wie”. Antychryści lekko szarżują, by sprawdzić, czy Bóg jest wszechmogący, czy też nie, i czy obserwuje najskrytsze zakamarki serc ludzi. Tym właśnie jest sprawdzanie. Chcą oni potwierdzić prawdziwość tej sprawy, sprawdzić, czy Bóg rzeczywiście podejmie działanie i czy naprawdę istnieje. Tym właśnie jest sprawdzanie.

W Chinach kontynentalnych był kiedyś antychryst, który sprowadził na manowce grupę ludzi. Zobaczył on, że dom Boży organizuje chóry i śpiewa hymny za granicą, i pomyślał: „Jeżeli wy potraficie prowadzić chóry za granicą, to my również możemy to tutaj zrobić”. Zgromadził więc ludzi z różnych miejsc, by śpiewali w chórze. Zebrał też dla nich dużą publiczność; to była nie lada scena. Dlaczego to zrobił? Z jednej strony zakładał niezależne królestwo, i to nie wymaga uściślenia. Z drugiej strony chciał przez to powiedzieć: „Bóg, w którego wierzymy, jest prawdziwym bogiem i posiadamy dzieło ducha świętego. Może i znajdujemy się we wrogim otoczeniu, gdzie wielki czerwony smok nas prześladuje i poddaje bacznej i surowej obserwacji, ale pokażmy ludziom, czy bóg nas chroni. Zobaczmy, czy cokolwiek może nam się stać; czy możemy zostać aresztowani”. Co to za rodzaj nastawienia? (To sprawdzanie). To jest sprawdzanie: wznoszenie takich sztandarów i posługiwanie się takimi sloganami, jak wiara w to, że Bóg jest wszechmocny i wszechobecny, po to by zbadać, co On faktycznie uczyni, by się z Nim zakładać i z Nim rywalizować. To nazywamy „sprawdzaniem”. Niektórzy ludzie, gdy inni mówią im, by czegoś nie jedli, bo będą mieli rozstrój żołądka, odpowiadają: „Nie wierzę ci, i tak to zjem! Zobaczymy, czy Bóg wywoła u mnie rozstrój żołądka, czy też nie”. Jedzą więc i w istocie powoduje to u nich rozstrój żołądka. Zastanawiają się: „Dlaczego Bóg mnie nie uchronił? Inni ludzie dostają od tego rozstroju żołądka, ale to dlatego, że nie wierzą w Boga. Ja w Niego wierzę, dlaczego więc miałem rozstrój żołądka jak wszyscy inni?”. Co to za zachowanie? (To sprawdzanie). To wynik tego, że ludzie ci nie znają Boga. Lecz w przypadku antychrystów jest coś jeszcze: oni w ogóle nie uznają istnienia istoty Boga, czynią więc wszystko własnym wysiłkiem i według własnych wyobrażeń, a nie poprzez wiarę. Zamiast tego sprawdzają Boga. Wykorzystują swoje zachowanie, swoje przelotne myśli i impulsy, do tego by zbadać, czy Bóg istnieje, czy Jego wszechmoc jest rzeczywista i czy naprawdę jest On w stanie ich uchronić. Jeżeli ich eksperyment zakończy się sukcesem, to na tej podstawie będą oni dalej trwać w wierze; a co uczynią, jeśli eksperyment się nie powiedzie, jeśli Bóg ich rozczaruje? Powiedzą wówczas: „Nie będę już dłużej wierzyć w boga. On wcale nie troszczy się o ludzi. Wszyscy mówią, że bóg jest schronieniem człowieka – z tego, co widzę, to niekoniecznie tak jest. Odnośnie do tych słów, ludzie muszą opracować sobie jakieś plany awaryjne na przyszłość; nie mogą być aż tak głupi w różnych kwestiach. Muszą sami rozwiązywać swoje sprawy – nie mogą we wszystkim polegać na bogu”. Oto rezultat, jaki wywnioskowali ze swojego sprawdzania. Co sądzisz o tym rezultacie? Czy ludzie go osiągną, jeżeli będą dążyć do prawdy? (Nie). Dlaczego nie? Jeżeli ludzie dążą do prawdy, to ostatecznie uzyskają dobre, pozytywne wyniki oraz nagrodę. To oznacza, że bez względu na to, co ludzie czynią, Bóg ma swoje sposoby i zasady reagowania oraz traktowania tych rzeczy, ludzie zaś mają swoje obowiązki do wypełnienia i swoje własne instynkty. Bóg ofiarowuje im ich instynkty; dał już ludziom zasady, zatem powinni oni zgodnie z nimi postępować, kierując się Bożymi słowami. W przypadku niektórych kwestii z pozoru wydaje się, że Bóg powinien chronić człowieka, lecz czy owo „powinien” wypływa od człowieka, czy od Boga? (Od człowieka). Jest to wyobrażone w umyśle człowieka. Owo „powinien” nie jest prawdą; Bóg za to nie odpowiada. Co więc dokładnie uczyni Bóg? Ma On swoje sposoby działania i swoje zasady. Czasami, nie chroniąc cię, ujawnia cię, patrząc, jaką ścieżkę wybierzesz. Niekiedy, wykorzystując wrogie otoczenie, doskonali On twoją wiedzę w jakiejś dziedzinie, pozwalając ci uzyskać jakiś aspekt prawdy i pod pewnymi względami się zmienić. Wzmacnia cię i sprawia, że się rozwijasz. Krótko mówiąc, bez względu na to, jak działa Bóg, ma On swoje zasady i racje, a także swoje cele i dążenia. Jeżeli uznasz za prawdę ideę mówiącą „Bóg powinien mnie chronić i działać w taki a taki sposób”, i będziesz ją w takiej formie podtrzymywać, stawiając Bogu związane z nią wymagania, to gdy On nie będzie tak postępował, między tobą a Nim zrodzi się konflikt. Gdy dojdzie do tego konfliktu, to nie będzie wina Boga. Czyja to będzie wina? (Człowieka). Wszystko zaczyna się od problemu z poglądami człowieka, od tego, że staje on na niewłaściwym stanowisku, zajmuje niewłaściwą pozycję. Gdy prosisz Boga o to, by działał w określony sposób, czujesz się zupełnie usprawiedliwiony. Lecz cofając się o krok, gdy będziesz zdolny do podporządkowania się i do akceptacji, poczujesz, że twoje usprawiedliwienia nie trzymają się kupy i że są to twoje skażone skłonności i nierozsądne żądania. Gdy będziesz zdolny do akceptacji, Bóg ofiaruje ci miarę prawdy i wiedzy, którą powinieneś uzyskać. W Jego oczach to, a nie jakaś błaha łaska czy błogosławieństwo, stanowi element prawdy, który przede wszystkim powinieneś uzyskać. Jedynie Bóg wie, co jest dla ciebie najważniejsze, zaopatruje On ludzi i obdarowuje ich w odpowiednim czasie i we właściwej mierze. Z drugiej strony antychryści nie uznają prawdy czy dzieła Ducha Świętego. Ktokolwiek omawiałby prawdę i niósł świadectwo o Bożej miłości i zbawieniu, antychryst nie tylko nie zgodzi się tego przyjąć, ale będzie czuł do tego wstręt i stawiał temu opór. Na tym polega różnica między antychrystami a zwykłymi zepsutymi ludźmi.

Na tym zakończymy nasze omówienie cechy antychrystów polegającej na negowaniu tożsamości Boga i Bożej istoty jedyności. Czy macie jeszcze jakieś pytania? (Boże, ja mam pytanie. Głosząc ewangelię, spotykam wielu wierzących w Pana i wszyscy oni z determinacją podtrzymują pogląd Pawła, który mówi: „Dla mnie życie to Chrystus”. Sądzą oni, że jeśli sprostają standardowi wyrażonemu w słowach Pawła, mogą stać się bogiem. Czy jest to kolejny przejaw antychrystów, jak również negacja Bożej istoty jedyności?). Mniej więcej. Antychryści zaprzeczają jedyności Boga głównie dlatego, że sami chcą być bogiem. Szczególnie upodobali sobie słowa Pawła: „Albowiem dla mnie życiem jest chrystus, życiem jest bóg, a mając życie boże sam jestem bogiem”. Wierzą, że jeśli ten pogląd jest prawdziwy, to jest dla nich nadzieja, że staną się bogiem, będą królować i panować nad ludźmi; jeżeli zaś nie jest prawdziwy, to ich nadzieje na królowanie i stanie się bogiem pryskają. Krótko mówiąc, szatan zawsze chce być na równej stopie z Bogiem – podobnie jak antychryści: oni również posiadają tę istotę. Na przykład wśród tych, którzy podążają za Bogiem, są ludzie, którzy nieustannie wywyższają Boga i świadczą o Nim, niosą świadectwo o Jego dziele oraz o wpływie, jaki na człowieka wywierają osąd i karcenie zawarte w Jego słowach. Chwalą całe dzieło, które Bóg wykonuje, aby zbawić człowieka, a także wychwalają cenę zapłaconą przez Boga. Czy antychryści również chcą się tym wszystkim cieszyć, czy też nie? Chcą się cieszyć wsparciem, pochlebstwami, wywyższeniem, a nawet wychwalaniem przez ludzi. A jakie mają inne niegodne pomysły? Chcą, by ludzie w nich wierzyli i we wszystkim na nich polegali; nie mają nic przeciwko temu, by ludzie polegali również na Bogu – ale jeśli, polegając na Bogu, bardziej prawdziwie i autentycznie polegają na antychrystach, ci są niezmiernie zadowoleni. Jeśli chwaląc Boga i wyliczając łaski, którymi cię obdarzył, jednocześnie wyliczasz również wszystkie zasługi antychrystów i wychwalasz ich pod niebiosa wśród swoich braci i sióstr, rozgłaszając wszem i wobec wszystko, co robią, wtedy w ich sercach pojawia się cudowne poczucie zaspokojenia i zadowolenia. Toteż z punktu widzenia naturoistoty antychrystów, kiedy mówisz, że Bóg posiada władzę, że jest sprawiedliwy i może zbawić ludzi, kiedy mówisz, że tylko Bóg posiada taką istotę, że tylko Bóg jest w stanie wykonać tego rodzaju dzieło i nikt nie może stanąć na Jego miejscu ani robić tych rzeczy w Jego imieniu, nikt też nie może posiadać takiej istoty i robić takich rzeczy – kiedy tak mówisz, antychryści w głębi serca nie przyjmują tych słów i nie chcą ich uznać. Dlaczego ich nie przyjmują? Ponieważ mają ambicje – to jedna strona problemu. Drugą stroną jest to, że nie wierzą, iż wcielone ciało jest Bogiem, i nie uznają go za Boga. Ilekroć ktoś mówi, że Bóg jest jedyny, że tylko Bóg jest sprawiedliwy, w sercach czują niechęć i sprzeciwiają się wewnętrznie, mówiąc: „Nieprawda – ja też jestem sprawiedliwy!”. Kiedy mówisz, że tylko Bóg jest święty, powiedzą: „Nieprawda – ja też jestem święty!”. Przykładem tego jest Paweł: kiedy ludzie krzewili słowo Pana Jezusa Chrystusa i mówili, że Pan Jezus Chrystus oddał swoją drogocenną krew za ludzkość, że został złożony w ofierze za grzech, zbawił całą ludzkość i odkupił jej grzechy – jak czuł się Paweł, słysząc to? Czy przyznał, że to wszystko było dziełem Boga? Czy przyznał, że Tym, który był w stanie to wszystko uczynić, był Chrystus i że tylko Chrystus mógł to wszystko uczynić? I czy przyznał, że tylko Ten, który był w stanie to wszystko uczynić, może reprezentować Boga? Nie. Powiedział: „Skoro Jezus mógł zostać ukrzyżowany, to ludzie też mogą zostać ukrzyżowani! Skoro on mógł oddać swoją drogocenną krew, ludzie też mogą to zrobić! Poza tym ja też umiem głosić, mam większą wiedzę niż on i potrafię znosić cierpienie! Jeśli mówisz, że on jest chrystusem, to czy ja też nie powinienem być nazwany chrystusem? Skoro obwieszczasz jego święte imię, to czy nie powinieneś obwieszczać również mojego? Jeśli on jest godny nazywać się chrystusem, jeśli może reprezentować boga i jeśli jest synem bożym, to czy my również nie jesteśmy tym wszystkim? My, którzy jesteśmy zdolni cierpieć i płacić cenę, potrafimy trudzić się i pracować dla boga – czy nie możemy być nazywani chrystusem? Czym różni się od chrystusa bycie zaaprobowanym przez boga i nazywanym chrystusem?”. Krótko mówiąc, antychrystom nie udało się pojąć aspektu istoty Bożej, jakim jest Jego jedyność, i nie rozumieją oni, czym właściwie jest owa jedyność Boga. Uważają tak: „Bycie chrystusem czy bogiem jest czymś, do czego dąży się za pomocą umiejętności i zdolności, tak jak zdobywa się władzę poprzez walkę. Nie uda ci się zyskać miana chrystusa dzięki posiadaniu istoty boga. Bycie chrystusem to okupiony ciężką pracą efekt własnych zdolności człowieka; tak właśnie jest na świecie – to ci bardziej umiejętni i zdolniejsi mogą zostać urzędnikami wielkiego formatu i mieć ostatnie słowo”. Taka jest ich logika. Antychryści nie uznają słowa Bożego za prawdę. Istota i usposobienie Boga, o których mówią Jego słowa, są dla nich niezrozumiałe; są laikami, osobami z zewnątrz, są niezorientowani, więc ich mowa w całości jest mową ludzi z zewnątrz, w ich słowach nie ma zrozumienia duchowego. Jeśli przepracowali kilka lat i myślą, że są zdolni cierpieć i zapłacić cenę, że potrafią uprawiać pustosłowie podczas głoszenia doktryn, że nauczyli się hipokryzji, że potrafią sprowadzić innych na manowce i zdobyli aprobatę niektórych, to w ich przekonaniu jest dla nich oczywiste, że mogą się stać chrystusem, stać się bogiem.

Czy macie jeszcze jakieś pytania? (Boże, czy mógłbyś porozmawiać z nami nieco dłużej na temat tego, co oznacza sprawdzanie Boga? Na jakie sposoby uobecnia się ono w ludziach?). Do sprawdzania Boga dochodzi wtedy, gdy ludzie nie wiedzą, w jaki sposób On działa, nie znają Go ani nie rozumieją, przez co często wysuwają wobec Niego pewne nierozsądne żądania. Przykładowo: ktoś, kto jest chory, może modlić się o to, by Bóg go wyleczył. „Nie będę się leczyć – zobaczmy, czy wyleczy mnie Bóg”. I gdy taki człowiek przez dłuższy czas się modli i nie widzi żadnego działania ze strony Boga, mówi: „Skoro Bóg nic nie uczynił, wezmę lekarstwo i zobaczę, czy On mi w tym przeszkodzi. Jeżeli lekarstwo utknie mi w gardle lub rozleję wodę, może to być Boży sposób na przeszkodzenie mi i powstrzymanie mnie przed zażyciem leku”. To właśnie jest sprawdzanie. Albo, dajmy na to, masz głosić ewangelię. W normalnych warunkach każdy podejmuje decyzje o tym, czego wymagają od niego obowiązki i co powinien robić, poprzez omówienie i naradę, a następnie działa, gdy nadejdzie po temu odpowiedni czas. Jeżeli coś wydarzy się w czasie, gdy działasz, to jest to suwerenna władza Boga – jeżeli Bóg miałby ci przeszkodzić, to uczyniłby to w sposób czynny. Załóżmy jednak, że w modlitwie mówisz: „Boże, wychodzę dziś, by głosić ewangelię. Czy jest to zgodne z Twoją intencją? Nie wiem, czy dzisiejszy potencjalny odbiorca ewangelii jest w stanie ją przyjąć, czy też nie, ani jak dokładnie zamierzasz tym zarządzić. Proszę o Twoje zarządzenia, o Twoje przewodnictwo, o to, byś pokazał mi te rzeczy”. Pomodliwszy się, siedzisz nieruchomo, po czym mówisz: „Dlaczego Bóg nie ma na ten temat nic do powiedzenia? Może to dlatego, że nie dość często czytam Jego słowa, i przez to nie może On unaocznić mi tych rzeczy. Jeżeli tak jest, to natychmiast się tam udam. Jeśli upadnę wtedy na twarz, to może znaczyć, że Bóg powstrzymuje mnie przed pójściem tam, jeśli zaś wszystko przebiegnie gładko i Bóg nie będzie mi tego utrudniał, to być może pozwala mi tam iść”. To jest sprawdzanie. Dlaczego nazywamy to sprawdzaniem? Dzieło Boże jest realne; ludzie mogą po prostu wykonywać powierzone im obowiązki, zarządzać swoim codziennym życiem i wieść życie właściwe zwykłemu człowieczeństwu w sposób zgodny z zasadami. Nie ma potrzeby sprawdzania, jak Bóg zamierza działać czy jakich wskazówek ci udzieli. Troszcz się jedynie, by robić to, co powinieneś; nie miej stale dodatkowych myśli, takich jak: „Czy Bóg pozwala mi to zrobić, czy też nie? Jak Bóg się ze mną obejdzie, jeżeli to zrobię? Czy postępuję słusznie, robiąc to w ten sposób?”. Jeżeli coś jest w oczywisty sposób słuszne, to troszcz się jedynie o to, by to zrobić; nie rozmyślaj o tym i owym. Rzecz jasna dobrze jest się modlić, zwracać się do Boga o przewodnictwo, o to, by tego dnia pokierował twoim życiem, by pokierował obowiązkiem, który dziś wykonujesz. Wystarczy, by człowiek miał serce i wykazywał postawę podporządkowania. Przykładowo: wiesz, że jeżeli dotkniesz ręką źródła prądu, to zostaniesz porażony i możesz stracić życie. A jednak to rozważasz: „Bez obaw, Bóg mnie chroni. Muszę tylko spróbować, by zobaczyć, czy On mnie uchroni, i przekonać się, jakie to uczucie”. Następnie dotykasz ręką źródła prądu i zostajesz porażony – to jest sprawdzanie. Niektóre rzeczy są w oczywisty sposób złe i nie należy ich robić. Jeżeli i tak je robisz, po to by zobaczyć, jaka będzie reakcja Boga, to jest to sprawdzanie. Niektórzy mówią: „Bóg nie lubi, gdy ludzie ubierają się ekstrawagancko i noszą mocny makijaż. Wobec tego ja tak zrobię i zobaczę, jak to jest, gdy Bóg w moim wnętrzu czyni mi wyrzuty”. Zatem gdy już są umalowani, spoglądają w lustro: „Mój Boże! Wyglądam jak żywy trup, ale czuję tylko, że jest to nieco obrzydliwe, i nie mogę zdobyć się na to, by spojrzeć w lustro. Poza tym nie towarzyszą mi żadne inne uczucia: nie odczuwam odrazy ze strony Boga ani tego, by naraz spływały na mnie Jego słowa, po to, by mnie powalić i osądzić”. Co to za rodzaj zachowania? (To sprawdzanie). Jeżeli czasami niedbale wypełniasz swoje obowiązki i dobrze o tym wiesz, wystarczy, że po prostu okażesz skruchę i zejdziesz ze złej drogi. Jednakże ty stale modlisz się tak: „Boże, byłem niedbały – proszę, abyś mnie zdyscyplinował!”. Czemu służy twoje sumienie? Jeżeli masz sumienie, to powinieneś wziąć odpowiedzialność za swoje zachowanie. Powinieneś je kontrolować. Nie módl się do Boga – ta modlitwa stanie się sprawdzaniem. Żartowanie sobie z czegoś bardzo poważnego i czynienie z tego sprawdzania jest czymś, do czego Bóg czuje odrazę. Przykłady sprawdzania pojawiają się często, gdy ludzie modlą się do Boga i poszukują Go, stanąwszy w obliczu jakiegoś problemu, a także w niektórych z ich postaw, żądań i sposobów czynienia rzeczy w stosunku do Boga. Co zasadniczo pociąga za sobą takie sprawdzanie? To, że chciałbyś ujrzeć, w jaki sposób Bóg będzie działał, lub zobaczyć, czy jest On w stanie coś uczynić, czy też nie. Chciałbyś poddać Boga sprawdzeniu; wykorzystać tę sprawę, by zobaczyć, jaki On jest, zweryfikować, które z wypowiedzianych przez Niego słów są słuszne i dokładne, które mogą się ziścić i które jest On w stanie zrealizować. Wszystko to jest sprawdzaniem. Czy takie sposoby postępowania występują u was regularnie? Powiedzmy, że nie masz pewności, czy zrobiłeś coś dobrze i czy to coś jest zgodne z prawdozasadami. Istnieją dwie metody, za pomocą których można potwierdzić, czy to, co uczyniłeś w tej sprawie, jest sprawdzaniem, czy też czymś pozytywnym. Pierwszą metodą jest posiadanie pokornego i poszukującego prawdy serca, które mówi: „Oto, jak poradziłem sobie z tym, co mi się przydarzyło, jak na to patrzyłem, i jak to wygląda teraz, w wyniku moich działań. Nie potrafię zrozumieć, czy właśnie to powinienem był uczynić”. Co sądzisz o takiej postawie? To postawa polegająca na poszukiwaniu prawdy – nie ma w niej sprawdzania. Załóżmy, że mówisz: „Wszyscy decydują o tym razem, po wspólnym omówieniu”. Ktoś pyta: „Kto jest za to odpowiedzialny? Kto jest głównym decydentem?”. Ty zaś odpowiadasz: „Wszyscy”. Oto jakie masz intencje: „Jeżeli powiedzą, że ta sprawa została przeprowadzona zgodnie z zasadami, oświadczę, że ja to zrobiłem. Jeśli powiedzą, że nie zostało to załatwione zgodnie z zasadami, na początek wstrzymam się od ujawnienia, kto to zrobił i kto podjął decyzję. W ten sposób, nawet gdyby naciskali i próbowali zrzucić na kogoś winę, nie zrzucą jej na mnie, a jeżeli ktokolwiek zostanie skompromitowany, to nie będę to tylko ja”. Jeżeli twoim słowom przyświecają takie intencje, to jest to sprawdzanie. Ktoś może powiedzieć: „Bóg nienawidzi, gdy człowiek podąża za doczesnymi sprawami. Nie znosi takich wydarzeń, jak obchodzone przez ludzkość dni pamięci i święta”. Teraz, gdy to wiesz, możesz dołożyć wszelkich starań, by unikać takich rzeczy, na tyle, na ile pozwalają na to okoliczności. Załóżmy jednak, że celowo podążasz za doczesnymi sprawami, robiąc różne rzeczy podczas jakiegoś święta, a gdy to czynisz, skrywasz takie intencje: „Sprawdzam tylko, czy Bóg mnie za to zdyscyplinuje, czy w ogóle zwróci na mnie uwagę. Po prostu sprawdzam, jaką naprawdę ma On w stosunku do mnie postawę i jak głęboka jest Jego odraza. Mówią, że Bóg czuje do tego odrazę, że jest święty i brzydzi się złem, zobaczę więc, jak bardzo brzydzi się złem i w jaki sposób On mnie zdyscyplinuje. Jeżeli w czasie, gdy będę czynił te rzeczy, Bóg sprawi, że dostanę biegunkę i będę wymiotować i że ogarną mnie zawroty głowy oraz nie będę mógł wstać z łóżka, wówczas będzie się wydawać, że Bóg rzeczywiście czuje odrazę do tych rzeczy. Nie będzie On jedynie mówił – potwierdzą to fakty”. Jeżeli stale żywisz nadzieję, że zobaczysz taką scenę, to jakie przejawiasz zachowanie i jakie masz zamiary? To jest sprawdzanie. Człowiekowi nie wolno sprawdzać Boga. Gdy sprawdzasz Boga, On chowa się przed tobą, zakrywa przed tobą swoje oblicze i twoje modlitwy na nic się nie zdadzą. Niektórzy mogą zapytać: „Czy to nie zadziała, nawet jeżeli w głębi serca jestem szczery?”. Zgadza się, nie zadziała nawet wtedy. Bóg nie pozwala, by ludzie Go sprawdzali; brzydzi się złem. Gdy będziesz rozważać te niegodziwe koncepcje i myśli, Bóg ukryje się przed tobą. Nie oświeci cię więcej, lecz odsunie na bok, ty zaś będziesz robił głupie, zakłócające i niepokojące rzeczy, dopóki nie zostaniesz zdemaskowany. Takie są konsekwencje sprawdzania Boga przez ludzi.

(Boże, mam pytanie. Zarządzam sprzętem w kościele. Moja postawa względem tego obowiązku zawsze jest lekceważąca i niepoważna. Bracia i siostry wskazali mi moje błędy i przycięli mnie, a także omówili ze mną przytoczony kiedyś przez Boga przykład człowieka, który potajemnie wypił syrop na kaszel: Bóg nie zdyscyplinował go ani nie napomniał, lecz wyeliminował go, gdy tylko tamten wypił lekarstwo. Usposobienie Boga nie toleruje wykroczeń człowieka – znam te słowa, lecz mam przekonanie, że Bóg jest miłosierny i miłujący, i że zapewne nie potraktuje mnie tak samo jak owego człowieka. Dlatego się nie bałem. Biorąc pod uwagę dzisiejsze omówienie Boże, sądzę, że przejawiam postawę zwątpienia w Jego sprawiedliwe usposobienie, a moje zachowanie jest właściwe antychrystom: sprawdzam Boga, nigdy się Go nie lękając). Postawa, jaką Bóg przyjmuje wobec człowieka, nie opiera się na tym, czy ów się Go lęka, ani na chwilowym nastawieniu tego człowieka do danej sprawy. Dla Boga złe nawyki i lekkomyślne zachowania, które dana osoba może wykazywać i ujawniać w błahych życiowych sprawach, nie stanowią poważnych problemów. Wystarczy po prostu umieć przykładać się do swoich podstawowych obowiązków i brać za nie odpowiedzialność. Jeżeli czujesz, że nie jesteś w stanie wziąć na siebie odpowiedzialności za zarządzanie sprzętem i nie potrafisz włożyć wszystkich swoich sił w to, by robić to dobrze, to o czym to świadczy? Po części o tym, że nie jesteś dobry w zarządzaniu, a co więcej, że nie nadajesz się do tej pracy. Jeżeli czujesz, że dalsze wykonywanie przez ciebie tego zajęcia może pewnego dnia doprowadzić do katastrofy, to lepiej poleć na swoje miejsce kogoś innego; niech zastąpi cię jakaś inna osoba z kościoła, która nadaje się do tego zadania, ty zaś zajmij się pracą, w której jesteś dobry, taką, która cię interesuje, i lojalnie wypełniaj związane z nią obowiązki. Ponadto, jeżeli ktoś szczerze kocha prawdę i rzeczywiście pragnie bać się Boga i unikać zła, a także żyć z godnością, i nie chce być znienawidzony przez innych, lecz pragnie być przez nich szanowany, to powinien być zdeterminowany, aby wszystko czynić dobrze. A gdy to robi, powinien mieć postanowienie, by powiedzieć przed obliczem Boga: Boże, proszę, jeżeli źle wykonuję mój obowiązek, zdyscyplinuj mnie – proszę, czyń swoje dzieło. Ludzie słabo zarządzają innymi; w najlepszym razie mogą wyuczyć kogoś, by był utalentowany w jednej dziedzinie. Lecz w kwestii ścieżki, którą człowiek podąża, jego poglądów na życie, celów, jakie w nim obiera, i tego, jaką osobą zdecyduje się być, nikt nie może mu pomóc. Tylko słowa Boże i sam Bóg mogą odmienić ludzi. Jak się to urzeczywistnia? Tak, że ludzie sami są bezradni – muszą pozwolić, by to Bóg wszystkim się zajął. Zatem jakie kryteria człowiek musi spełnić, aby pozwolić Bogu działać, zanim On sam zechce to czynić? Najpierw musi mieć takie postanowienie i takie życzenie, mówiąc: „Wiem, że nigdy nie udało mi się dobrze wykonać tego zadania. Bracia i siostry nie byli z niego zadowoleni – ja sam nie byłem – lecz chcę wykonać je dobrze. Co mam zrobić? Stanę przed obliczem Boga w modlitwie i pozwolę Mu czynić we mnie dzieło”. Jeżeli Bóg ma czynić w tobie dzieło, to przede wszystkim musisz umieć cierpieć – gdy Bóg cię dyscyplinuje, gdy cię upomina, musisz być w stanie to przyjąć. Bycie posłusznym i otwartym na akceptację w swoim sercu to pierwszy krok do tego, by cokolwiek robić dobrze. Można śmiało powiedzieć, że każdy człowiek, zanim zostanie w pełni zbawiony, będzie miał wątpliwości co do sprawiedliwości i wszechmocy Boga. Różnica polega na tym, że zwykli zepsuci ludzie mogą, pomimo swoich zwyczajnych wątpliwości, normalnie wypełniać swoje obowiązki, dążyć do prawdy i stopniowo poznawać Boga; ich subiektywne pragnienia są czynne i pozytywne. Antychryści to ich całkowite przeciwieństwo: subiektywne pragnienia antychrystów nie polegają na przyjmowaniu i posłuszeństwie, nie aspirują oni też do uznawania, lecz stawiają opór. Oni nie akceptują. Co więc jest dobrego w zwykłych zepsutych ludziach? W głębi serca przyjmują oni i miłują to, co pozytywne – po prostu, ze względu na ich skażone usposobienie, są takie chwile, gdy nie potrafią nad sobą zapanować, gdy słabo im idzie, gdy różne rzeczy ich przerastają, pozostają poza ich zasięgiem, przez co często są oni zniechęceni i czują słabość w sercu, sądzą, że Bóg ich nie chce, że ich nienawidzi. Czy to dobre uczucie? Dobrze jest je żywić – oznacza ono, że masz szansę na zbawienie; to znak, że możesz zostać zbawiony. Jeżeli nie czujesz nawet tego, to twoje nadzieje na uzyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia są dość znikome. To właśnie posiadanie tego uczucia pokazuje, że wciąż masz sumienie, godność i że jesteś uczciwy – że wciąż masz w sobie racjonalność. Jeżeli nawet tych rzeczy nie posiadasz, to naprawdę jesteś antychrystem, niedowiarkiem. Obecnie przejawiasz tylko niektóre zachowania właściwe niedowiarkom, odrobinę z tego, co ujawniają, i odrobinę z ich usposobienia, lecz sam nie jesteś niedowiarkiem. W oczach Boga wierzysz w Niego i jesteś Jego wyznawcą, choć na twojej ścieżce wiary w Boga, w twoim dążeniu, w twoich poglądach i w każdym aspekcie twojego życia osobistego pozostaje wiele problemów i niedostatków. Jak zatem rozwiązać te problemy? To proste. O ile spełniasz podstawowe wymagania, jakimi są posiadanie sumienia i rozumu, dążenie do prawdy i miłowanie rzeczy pozytywnych, wszystkie te problemy mogą zostać rozwiązane – to tylko kwestia czasu. Jeżeli jesteś w stanie przyjąć prawdę oraz chłostę i dyscyplinę pochodzące od Boga, to pierwszą przeszkodę masz już za sobą. Drugą przeszkodą jest to, że ze swojej strony potrzebujesz się nauczyć, jak się pozbyć własnego zepsutego usposobienia i rozmaitych stanów, które pojawiają się w tobie w obliczu każdej przydarzającej ci się rzeczy, oraz nauczyć się rozwiązywania problemów za pomocą słów Bożych, czytając je, słuchając omówień i świadectw z doświadczenia braci i sióstr. Chodzi o to, że potrzebujesz często przychodzić przed Jego oblicze, mówić Mu o swojej sytuacji i swoich stanach, a także o problemach, z którymi się borykasz, mówić Mu o tym otwarcie i szczerze przyjmować Jego przycinanie, dyscyplinę i chłostę, a nawet to, że cię demaskuje, oraz Jego postawę wobec ciebie – twoje serce powinno pozostawać dla Niego otwarte, nie zamknięte. Dopóki twoje serce pozostaje otwarte, dopóty twoje sumienie i rozum mogą służyć pewnemu celowi, a prawda będzie w stanie w ciebie wkroczyć i zapoczątkować w tobie przemianę. Wszystkie te problemy mogą zostać wówczas rozwiązane. Nie są one niemożliwe do rozwiązania; żaden z nich nie jest na tyle poważny. Jest rzeczą powszechną, że ludzie niedbale wykonują swoje obowiązki. To najczęstszy stan, w jaki popada cała skażona ludzkość. Jeden z tych stanów to bycie całkowicie zakłamanym; inny – ciągłe obijanie się, niedbalstwo i brak odpowiedzialności we wszystkich sprawach, stan polegający na życiu z dnia na dzień i na radzeniu sobie ze wszystkim z ledwością – oto norma wśród całej skażonej ludzkości. Są to o wiele mniej beznadziejne sprawy niż opór człowieka wobec Boga i odrzucenie przez niego prawdy. Nie są one nawet tym, na co Bóg zwraca uwagę w człowieku. Gdyby Bóg miał oceniać ludzi co do joty, to jeśliby powiedzieli choć jedną złą rzecz lub choć raz popełnili drobny błąd, nie zechciałby ich; gdyby ludzie byli impulsywni pod wpływem młodości i postępowali niecierpliwie, nie podobaliby się Bogu i staliby się tymi, których On by opuścił i wyeliminował. Gdyby tak było, żaden człowiek nie zostałby zbawiony. Niektórzy zapytają: „Czy nie powiedziałeś, że Bóg potępia ludzi i decyduje o ich wynikach na podstawie ich zachowania?”. To jest inna kwestia. Na człowieczej ścieżce dążenia do prawdy, w celu osiągnięcia przemiany usposobienia oraz zbawienia, takie stany istoty w człowieku są w oczach Boga najzwyklejszymi rzeczami pod słońcem, tak zwyczajnymi i pospolitymi, jak to tylko możliwe. Bóg nie zwraca nawet na nie uwagi. A na co patrzy? On przygląda się temu, czy twoje dążenia są pozytywne, jaka jest twoja postawa wobec prawdy i rzeczy pozytywnych, a także wobec dążenia do przemiany usposobienia. Patrzy On na to, czy masz w sobie takie pragnienie i czy się starasz. Gdy Bóg widzi, że masz to wszystko, że twoje sumienie napomina cię, gdy czynisz zło, że potrafisz tego zła nienawidzić, że wiesz, jak przyjść przed oblicze Boga w modlitwie, wyznać Mu wszystko i okazać skruchę, wówczas mówi, że jest dla ciebie nadzieja i że nie zostaniesz wyeliminowany. Czy uważasz, że sprawiedliwe usposobienie Boga, Jego miłosierdzie i miłość to puste frazesy? Bóg, właśnie dzięki temu, że ma taką istotę, przyjmuje określoną postawę wobec każdego typu osoby, a postawy te są niezmiernie realne – wcale nie są puste.

Ta rozmowa o istocie antychrystów, która zajmuje nas już od jakiegoś czasu, jest przeznaczona dla uszu wszystkich, po części dlatego, żeby każdy był w stanie zrozumieć i rozpoznać antychrystów, określić, kim oni są i ich odrzucić; służy ona również temu, by uświadomić wszystkim, że każdy posiada usposobienie antychrysta, podobnie jak on sam, lecz tylko prawdziwi antychryści zostaną wyeliminowani i tylko ich Bóg się wyrzeknie, zbawi zaś, a nie wyeliminuje zwykłych ludzi o usposobieniu antychrysta. W omawianiu istoty antychrystów oraz każdego aspektu ich usposobienia nie chodzi o potępienie ludzi, lecz o zbawienie ich, o wskazanie im drogi, o to, by pozwolić im jasno ujrzeć, jakie skażone skłonności faktycznie posiadają, o czym tak naprawdę mówi Bóg, gdy stwierdza, że ludzkość jest Jego wrogiem, i dlaczego tak twierdzi – konkretnie jakie typy zepsutego usposobienia obecne w człowieku i które z jego ujawnień oporu i buntowniczości skierowanych przeciwko Bogu sprawiają, że On tak twierdzi, że wygłasza takie słowa potępienia. Bóg niestrudzenie mówi i działa w taki sposób właśnie dlatego, że pragnie zbawić człowieka, że nie wyrzeka się ludzkości, swoich wyznawców czy wybrańców. W tego rodzaju Bożych słowach i w takim działaniu nie chodzi jedynie o to, by ludzie zrozumieli, jak bardzo jest On cudowny, jaki rzetelny i cierpliwy jest w stosunku do ludzi, czy też jak bardzo się wysila. Co daje zrozumienie tych spraw? Gdy ludzie je pojmują, odczuwają jedynie odrobinę wdzięczności wobec Boga, lecz wcale nie pozbywają się swojego zepsutego usposobienia. Bóg przemawia z tak szczerą cierpliwością, by umożliwić ludziom dostrzeżenie, że podjął On wysiłki w celu zbawienia ich i że twardo postanowił to zrobić – On nie żartuje; Bóg pragnie zbawić ludzkość i jest zdeterminowany, by to uczynić. Jak to dostrzec? Nie ma takiego aspektu prawdy, o którym Bóg mówiłby tylko z jednej perspektywy czy tylko pod jednym kątem, albo tylko w jeden sposób – przeciwnie, przedstawia On to ludziom z różnych perspektyw, na różne sposoby, w odmiennych słowach i w zróżnicowanym stopniu, tak by poznali oni swoje skażone usposobienie oraz samych siebie i na tej podstawie zrozumieli, w jakim kierunku powinni podążać i jaką ścieżkę obrać. Bóg czyni to po to, by ludzie porzucili i zmienili swoje szatańskie, zepsute usposobienie i pozbyli się filozofii funkcjonowania w świecie, sposobów przetrwania oraz dróg i metod życia, za pomocą których szatan ich deprawuje, a zamiast tego żyli wedle dróg, metod, kierunków i celów, które pokazał im i o których opowiedział im Bóg. Bóg nie robi tego wszystkiego po to, aby ludzie w pełni w to uwierzyli, ani po to, by pozwolić im ujrzeć Jego mozolne zamiary lub to, jak trudno jest czynić wszystko to, co On czyni. Nie musisz tego wszystkiego wiedzieć. Skoncentruj się jedynie na znalezieniu w słowach wypowiedzianych przez Boga tego, co powinieneś praktykować, oraz na zrozumieniu prawdy i Bożych intencji zawartych w owych słowach; wejdź w prawdorzeczywistość; żyj zgodnie z prawdozasadami, zachowuj się i postępuj zgodnie z nimi oraz wypełnij posłannictwo wyznaczone przez Boga, tak abyś osiągnął zbawienie. W ten oto sposób Bóg będzie usatysfakcjonowany, a sprawa zbawienia ludzkości zostanie w pełni przeprowadzona, co i człowiekowi przyniesie korzyść. Jeżeli zaś chodzi o przypadki, w których to, co mówią ludzie, nadal zawiera w sobie wiele z doktryny, gdy działają oni zbyt powierzchownie, gdy stale są niedbali, a ich łajdactwo jest przytłaczające – zwłaszcza w przypadku młodych ludzi, którzy nie są skłonni do przestrzegania zasad, którzy czasem lubią sobie pospać do późna i mają pewne, nie całkiem rozsądne czy budujące dla innych, nawyki – nie narzucaj tego. Podejdź do nich na spokojnie. Dopóki jesteś gotów dążyć do prawdy, potrafisz podejmować wysiłki związane ze słowami Bożymi i często stawać przed obliczem Boga, otwierając przed Nim swoje serce, dopóty On będzie czynił dzieło. Nikt nie jest w stanie zmienić drugiego człowieka ludzką siłą czy ludzkimi środkami, włącznie z twoimi rodzicami, którzy nie są w stanie ciebie odmienić.

To, że przyszedłeś dziś do domu Bożego, że możesz tutaj bezpiecznie i spokojnie słuchać kazań, nawet w obecnych czasach, pośród złych trendów, oraz wypełniać swoje obowiązki, nie zarabiając ani grosza – to jest dzieło Boga. Dlaczego Bóg to robi? Co takiego sobie w tobie upodobał? To, że posiadasz coś w rodzaju poczucia sprawiedliwości i masz sumienie; czujesz niechęć do złych trendów i podoba ci się to, co pozytywne; że z niecierpliwością oczekujesz nadejścia Królestwa Bożego, panowania Chrystusa i prawdy. Masz takie życzenia, a Bóg pochwala je w tobie, dlatego przyprowadził cię do swojego domu. Sądzisz, że On nie widzi twoich wad i złych nawyków? Bóg spostrzega twoje wady – zna je wszystkie. Skoro je zna, to dlaczego się nimi nie zajmuje? Takie sprawy w wielu przypadkach prowadzą do powstawania konfliktów w ludzkich sercach. Ludzie mówią: „Czy Bóg zbawiłby kogoś takiego jak ja? Czy ktoś taki jak ja może dostąpić zbawienia? Jestem tak niegodziwy i zepsuty, tak niechętny, by podporządkować się dyscyplinie, tak buntowniczy – stawiam opór Bogu i wątpię w Niego. Jakże Bóg mógłby mimo wszystko mnie wybrać?”. Co cię gryzie? Jedynie Bóg może cię zbawić – musisz w to wierzyć. Wystarczy, że skoncentrujesz się na słuchaniu słów Bożych, na przyjmowaniu ich i praktykowaniu. Nie grzęźnij w owych innych sprawach; nie bądź stale zniechęcony z ich powodu. Nikt nie próbuje wykorzystać twoich wad przeciwko tobie; nikt nie składuje przeciwko tobie amunicji. Bóg nie patrzy na takie rzeczy. Jeżeli złe nawyki, wady czy łajdactwo zrodzone z tak nieistotnych drobiazgów życia codziennego przeszkadzają ci w dążeniu ku właściwej ścieżce i ku prawdzie, to czyż nie przynosi to straty? Czyż nie jest tak, że nie warto? (Zgadza się). Zdaje się, że obecnie całkiem sporo ludzi tkwi w tego rodzaju stanie. Niektórzy mówią, że ich osobowość jest zbyt porywcza, że są bardzo nieokrzesani we wszystkim, co robią, i że nie lubią się uczyć. Mówią również, że mają złe nawyki: nie lubią wstawać rano ani kłaść się do łóżka wieczorem, uwielbiają natomiast gry komputerowe; czasami chętnie oddają się czczej paplaninie, a niekiedy lubią opowiadać dowcipy. Pytają: Czy Bóg by mnie zbawił? Czy to, że masz tak wiele pojęć i wyobrażeń na swój temat, nie stanowi problemu? Dlaczego choć trochę nie poszukasz? Jaki jest pogląd Boga i co tak naprawdę mówią Jego słowa? Czy te sprawy są w Jego słowach wspomniane jako problemy? Niektórzy ludzie mówią, że lubią się stroić i że stale muszą się powstrzymywać. Inni twierdzą, że uwielbiają jeść mięso i mają przy tym nadmierny apetyt. To są drobne problemy. Te defekty, typy osobowości czy nawyki życiowe są co najwyżej wadami człowieczeństwa danej osoby; nie uznaje się ich za skażone usposobienie. Tym, czego ludzie naprawdę muszą się pozbyć, jest ich zepsute usposobienie. Nie trać z oczu szerszej perspektywy. Gdy dowiesz się, że masz skażone usposobienie, i skoncentrujesz się na zastanawianiu się nad nim i rozeznawaniu się co do niego, gdy dołożysz starań w tej kwestii i zaczniesz go nienawidzić, wówczas twoje drobne wady powoli ulegną zmianie – nie będą już stanowiły problemu. Niektórzy młodzi ludzie przepadają za zabawą. Gdy już wykonają swoją pracę, nie ma nic złego w tym, że trochę się zabawią. Niektóre młode kobiety uwielbiają pięknie wyglądać, stroić się i malować. W tym także nie ma nic złego, o ile nie posuwają się one za daleko i nie noszą dziwnych strojów czy mocnego makijażu. To wszystko jest dopuszczalne – nikt ich nie ogranicza. Żadna z tych rzeczy nie stanowi problemu. Nawyki życiowe, wymagania względem jakości własnego życia i drobne problemy osobowościowe – żadna z tych rzeczy nie mogłaby sprawić, że stawiłbyś opór Bogu czy sprzeciwiłbyś się prawdzie. Tym, co w istocie sprawia, że stawiasz opór Bogu, powstrzymuje cię przed przyjściem przed Jego oblicze i skłania do tego, byś buntował się przeciwko Niemu, jest twoje skażone usposobienie. Gdy jesteś w stanie odkryć, poznać i znienawidzić swoje zepsute usposobienie, a także zyskujesz subiektywne pragnienie praktykowania zgodnie z prawdozasadami, możesz pozbyć się wszystkich tych drobnych wad. A gdy już pozbędziesz się swojego skażonego usposobienia – owego największego problemu, twojego oporu wobec Boga – to czy te twoje drobne wady nadal będą postrzegane jako problemy? Gdy nadejdzie ten czas, drobne rzeczy, takie jak to, jak się zachowujesz, jak żyjesz, co jesz, co pijesz, w jaki sposób się relaksujesz, jak wypełniasz swoje obowiązki i jak dogadujesz się z innymi, stopniowo będą coraz bardziej oparte na zasadach. Dopiero wówczas przekonasz się, że pozbycie się własnego zepsutego usposobienia było i nadal jest najważniejszą sprawą w życiu człowieka, i że gdy do tego dochodzi, znikają również wszystkie inne problemy. Gdy już rozwiążesz problem buntu przeciwko Bogu, będziesz żyć na podobieństwo człowieka, z godnością. Możliwe, że obecnie nie przejawiasz już pewnych drobnych wad. Być może ludzie cię wychwalają, mówiąc, że jesteś dobrym młodym człowiekiem, że szczerze wierzysz w Boga, że wyglądasz na wierzącego. Lecz jeśli Bóg mówi, że nadal możesz buntować się przeciwko Niemu, to twoje widoczne na zewnątrz dobre zachowanie jest daremne, choćby miało być najwspanialsze. Podstawowy problem nie został rozwiązany – nie pozbyłeś się jeszcze swojego skażonego usposobienia i nadal jesteś w stanie zbuntować się przeciwko Bogu. Wciąż tak daleko ci do zbawienia! Jaki jest pożytek z tego, że dobrze się zachowujesz? Czy nie oszukujesz tym samego siebie?

Rozwiązanie jakiego problemu ma teraz dla was kluczowe znaczenie? (Problemu skażonego usposobienia). Niektórzy mogą powiedzieć: „Lubię nosić kolorowe ubrania, lecz nie podobają się one domowi Bożemu, dlatego zbuntuję się przeciwko temu zachowaniu”. Nie musisz – noś je, jeśli chcesz. Inni mówią: „Lubię nakładać puder, malować się i wyglądać atrakcyjnie każdego dnia, gdy spotykam się z ludźmi – to takie miłe!”. Dopóki masz na to czas, dopóty nie ma w tym nic złego. Niektórzy mówią: „Lubię wyszukane dania, lubię pikantne i kwaśne potrawy”. O ile dysponujesz środkami, możliwościami i wolnym czasem, możesz zajadać się tymi daniami do woli. Nawet gdybyś nie zaspokoił tych potrzeb, pohamował je i zbuntował się przeciwko nim, i tak nie udałoby ci się pozbyć swojego skażonego usposobienia. Co mogłoby wyniknąć z tego, że byś pohamował owe potrzeby? Musiałbyś znieść wiele cielesnych cierpień, lecz w głębi serca czułbyś się bardzo pokrzywdzony – a jakiego rodzaju negatywne konsekwencje uboczne by to na ciebie sprowadziło? Czułbyś, że wiele wycierpiałeś dla Boga, że zyskałeś prawdę, podczas gdy w rzeczywistości nie miałbyś nic i byłbyś niczym. Możesz ubierać się elegancko, z godnością i w sposób stonowany – możesz sprawiać wrażenie, że jesteś bratem lub siostrą, i być zdyscyplinowany – lecz jeżeli nie potrafisz nawet odnaleźć prawdozasad, gdy masz spełnić jakiś obowiązek, i jesteś zdolny dalej zakłócać pracę kościoła i w niej przeszkadzać, to czy twój podstawowy problem został rozwiązany? (Nie). Dlatego też, obojętnie jak na to spojrzysz, najbardziej fundamentalną kwestią jest zrozumienie słów Boga i prawdy oraz wejście w prawdorzeczywistość i pozbycie się swojego skażonego usposobienia. Nie koncentruj swoich wysiłków na kilku trywialnych problemach i zewnętrznych zachowaniach, rozwodząc się nad nimi i nie odpuszczając, stale mając poczucie winy i zobowiązania w sercu, nieustannie rozwiązując te kwestie tak, jakby były bardzo ważne. W rezultacie nigdy nie pozbędziesz się swego zepsutego usposobienia. Skoro nawet ty nie wiesz, jakiego rodzaju człowiekiem jesteś, czy też jakiego typu skażone usposobienie posiadasz, skoro nie rozumiesz tego choćby w najmniejszym stopniu – czy to wszystkiego nie zepsuje? Gdy poznasz swoją skażoną istotę, te twoje drobne problemy przestaną być problemami. Rzecz jasna, w miarę jak będziesz pojmować prawdę, wkraczać w prawdorzeczywistość i nabywać zdolności do działania zgodnie z prawdozasadami, stopniowo pozbędziesz się owych drobnych problemów. Tak samo jest z ludźmi o niespokojnej osobowości, ślamazarnymi, gadatliwymi lub małomównymi – to nie są problemy. To są kwestie osobowości. Niektórzy ludzie mają wyraźną dykcję, a inni nie; niektórzy mają więcej odwagi i śmiało wypowiadają się przed dużą publicznością, podczas gdy inni są mniej śmiali i nie mają odwagi mówić w obecności wielu osób; niektórzy ludzie są ekstrawertykami, a inni introwertykami. Żadna z tych cech nie stanowi problemu. A co jest problemem? Usposobienie antychrystów stawiające opór Bogu – to jest problem. To jest największy problem i źródło wszelkiego ludzkiego zepsucia. Jeżeli rozwiążesz problem skażonego usposobienia, wówczas nic innego nie będzie już stanowiło problemu.

Macie jeszcze jakieś pytania? (Boże, ja mam pytanie. W moim dążeniu do prawdy wiodę normalne życie duchowe, lecz moje miłujące i dążące do prawdy serce nie jest takie wspaniałe. Gdy czuję, że mój stan jest niewłaściwy, przez kilka dni sumiennie dążę, lecz gdy te dni upłyną, znów odpuszczam. Ów stan wciąż powraca i wiem, że jest to usposobienie niechętne prawdzie, lecz wciąż nie potrafię pozbyć się go u źródła). Nie da się tego obejść – tak wygląda wkroczenie człowieka w życie. Stale pragnąc rozwiązać ten problem, popełniasz błąd. Dla przykładu: niektóre kobiety, próbując znaleźć męża, kierują się kryterium mówiącym, że to nic wielkiego, jeżeli jest on przeciętnej urody, ale musi być romantyczny. Musi pamiętać, kiedy i gdzie spotkali się po raz pierwszy, a także o jej urodzinach, o ich rocznicy i tak dalej. Musi pamiętać o każdym ważnym dniu, a także o tym, by od czasu do czasu powiedzieć „Kocham cię, kochanie!” i kupić jej jakiś prezent. Ona zaś będzie go egzaminować: „Którego dnia byliśmy na pierwszej randce? Kiedy są Walentynki?”. Kobiety często szukają tego rodzaju romantyczności i bodźców, a jeżeli ich życie nie jest aż tak barwne, obruszają się na nie, narzekając mężowi: „Spójrz tylko na siebie, ty ośle. Nie masz pojęcia, co to romantyczność. Dni spędzone z tobą są takie nudne! Przez ciebie moje życie legło w gruzach!”. Czyż nie jest tak, że wiele kobiet przejawia tę wadę? Gdy mówisz, że mąż innej jest romantyczny, że wie, jak ugłaskać kobietę, że traktuje swoją żonę jak księżniczkę, one stają się nieznośnie zazdrosne i pragną zagarnąć takiego męża dla siebie. Po prostu nie chcą prowadzić pospolitego, zwyczajnego życia. Czy i ty przejawiałeś tę wadę? (Tak). Gdy Bóg czyni dzieło i zbawia ludzi, nie dochodzi do zbyt wielu emocjonujących, ekscytujących momentów, ani też niczym cię On nie zaskakuje. To jest pospolite i zwyczajne – to właśnie oznacza bycie realnym. Dążenie do prawdy nie wymaga emocji. Dopóki to dążenie jest obecne w twoim sercu i dopóki raz na jakiś czas sprawdzasz, czy ścieżka, którą podążasz, nie zbacza z kursu, i czy w wykonywanych przez ciebie obowiązkach nie pojawiają się jakieś niedopatrzenia lub straty wynikające z ludzkiego błędu, a także rozmawiasz o tym, czy w tym czasie bracia i siostry mają jakieś nowe spostrzeżenia lub wiedzę dotyczącą wykonywania obowiązku, jakich brakuje tobie, oraz o tym, czy podczas lektury słów Bożych w twoim ich pojmowaniu nie pojawiły się jakieś zniekształcenia, czy nie zawierały one treści będących poza twoim zasięgiem, lub takich, których nie doświadczyłeś albo które zignorowałeś i tak dalej – dopóki wszystkie takie drogi, cele i kierunki są normalne i właściwe, dopóty będzie to wystarczające. O ile twój ogólny kierunek jest prawidłowy, to wystarczy. Nie szukaj ekscytacji i niespodzianek. Nikt cię nie zaskoczy. Wiara w Boga i dążenie do prawdy wyglądają tak samo jak życie zwykłych ludzi. Przez większość czasu jest ono bardzo monotonne, ponieważ żyjesz na tym świecie, gdzie nic nie jest nadprzyrodzone i nic nie jest oderwane od prawdziwego życia. Oto jak bardzo jest ono monotonne. Jest jednak pewna różnica pomiędzy tego rodzaju monotonnym życiem a życiem tych, którzy nie wierzą: podczas gdy ty wierzysz w Boga i wypełniasz swoje obowiązki, stale dowiadujesz się czegoś o swoim skażonym usposobieniu, nieustannie poprawiasz i zmieniasz swoją relację z Bogiem oraz uczysz się o prawdach, których nie rozumiesz, poznając i przyjmując te, których nie znasz bądź nie pojmujesz. Na tym polega owa różnica. Już samo to stanowi sporą różnicę – o co więc jeszcze możecie prosić? Czyż w domu Bożym, w kościele i wokół ciebie nie dzieje się wystarczająco dużo? Wszystko to, co wydarzyło się od początku dzieła Bożego aż po chwilę obecną, wystarczy, by ludzie mieli się nad czym zastanawiać. Dni tak szybko mijają: dziesięć czy dwadzieścia lat mija w mgnieniu oka, a później, w kolejnym okamgnieniu, mija trzydzieści czy pięćdziesiąt lat. To mniej więcej tyle, ile trwa ludzkie życie. Jakich jeszcze emocji by tu szukać? Te rzeczy są wystarczająco ekscytujące. Wszystko to, co dzieje się wokół ciebie, powinno pozwolić ci odkrywać rzeczy niepowtarzalne oraz prawdę – powinno cię zaskakiwać. To nie jest monotonia, nieprawdaż? (Nie). Dążenie do prawdy nie jest poszukiwaniem ekscytacji. Tak to wygląda w przypadku ludzi, którzy żyją w swoim zwykłym człowieczeństwie, na tym materialnym świecie. Nie szukaj wciąż ekscytacji – poszukiwanie emocji i uczuć to coś, co robią ludzie, którzy mają zbyt dużo wolnego czasu. Wypełniając swoje obowiązki i dążąc do prawdy, ludzie codziennie odbierają nowe lekcje. Niektórzy zapytają: „Dlaczego więc się nie uczę?”. Cóż, może być tak, że wolniej robisz postępy, lecz jeśli co miesiąc uczysz się pewnych rzeczy, to wystarczy. Jeśli robisz postępy i dążysz do prawdy, to będziesz odnosić pewne rezultaty. Czy to omówienie rozwiązało sprawę? (Tak). W jaki sposób? Które słowa ją rozwiązały? (Została ona rozwiązana, gdyż wiem, że perspektywy kryjące się za dążeniami w mojej wierze w Boga nie są realne – mój sposób dążenia nie jest pragmatyczny. Stale poszukuję bodźców, wciąż dążąc do odczuwania rzeczy, a Boga traktując jedynie w kategoriach pojęć i wyobrażeń, utrzymując z Nim relację opartą na pełnym szacunku dystansie, ignorując jednak fakt, że podczas wkraczania w życie ludzie będą mieli słabości i będą przy tym wzrastać, oraz że będą musieli stawić czoło różnego rodzaju okolicznościom. To normalne). Dobrze to zrozumiałeś. Gdy nie zaistnieją żadne okoliczności, ludzie powinni wypełniać swoje obowiązki, jak należy, i dalej dążyć w taki sposób, w jaki powinni to czynić. Nie szukaj ekscytacji ani nie przeżywaj różnych rzeczy; nie bądź przewrażliwiony i nie mów: „Dlaczego jestem dziś w złym nastroju? Moja relacja z Bogiem jest chłodna – szybko się pomodlę!”. Nie ma potrzeby, by być tak przewrażliwionym. Bóg o to nie dba; nie kłopocze się tymi twoimi błahymi sprawami! Możesz powiedzieć: „Nie modliłem się od wielu dni, lecz gdy działam, często szukam Boga w moim sercu, zachowuję też serce bogobojne”. To nie stanowi problemu. Niektórzy powiedzą: „Byłem tak zajęty swoimi obowiązkami, że od wielu dni nie czytałem słów Bożych”. Nie przeprowadziłeś tej procedury, zignorowałeś ją, lecz wypełniając swój obowiązek, odkryłeś wiele problemów i ujawniłeś pewną część skażonego usposobienia, a także wysłuchałeś w tym czasie omówień innych ludzi, co bardzo cię podbudowało. Czyż nie jest to realny zysk? Czyż nie czytasz słów Bożych po to, by zrozumieć prawdę i ją zyskać? Jaki jest pożytek z nalegania, byś czynił to w określony sposób? No dobrze. Na tym zakończymy dzisiejsze omówienie. Żegnajcie! (Dziękujemy Ci, Boże, i żegnamy Cię!).
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga)

Dzisiaj będziemy kontynuować nasze omówienie dziesiątego punktu dotyczącego przejawów bycia antychrystem: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Ostatnim razem szczegółowo omówiliśmy kwestię gardzenia prawdą, więc najpierw zróbmy sobie powtórkę. Jak objaśniliście słowo „gardzenie” ostatnim razem? (Objaśniliśmy je jako nieprzywiązywanie wagi do prawdy, jako patrzenie na nią z góry, lekceważenie jej i ignorowanie, a także jako okazywanie jej wzgardy). Czy w czytelny sposób objaśniliście istotę tego słowa przy użyciu praktycznych terminów? (Nasze objaśnienie sprowadzało się jedynie do przedstawienia synonimów słowa „gardzenie”; było powierzchowne i nie wyjaśniało szczegółów gardzenia prawdą, ani też naszej postawy i tego, co przejawiamy w naszym traktowaniu prawdy. Nie udało nam się objaśnić istoty tego słowa). Jaka jest natura takiego objaśnienia? Pod jaką kategorię ono podpada? (Słów i doktryn). Coś jeszcze? Czy przynależy do wiedzy? (Tak). W jaki sposób zdobyto tę wiedzę? Zdobyto ją w szkołach, przekazali ją nauczyciele i pochodzi ona też ze słowników i książek. Jaka zatem jest różnica między Moim objaśnieniem a waszym? (Omówienie Boga dotyczy postawy każdego człowieka wobec prawdy – czyli tego, że w głębi serca ludzie opierają się prawdzie, brzydzą się nią, nienawidzą jej, nie przyjmują prawdy, a nawet ją potępiają oraz z wrogością ją osądzają i oczerniają. Boże objaśnienie dotyka istoty ludzkiej postawy wobec prawdy). Objaśniam istotę słowa „gardzenie” z perspektywy różnych istotnych zachowań, praktyk, postaw i punktów widzenia. Które objaśnienie jest rzeczywiście prawdą? (Objaśnienie Boga jest prawdą). Co jest więc nie tak z waszym objaśnieniem? (Nie rozumiemy prawdy. Patrzymy tylko na powierzchnię rzeczy i interpretujemy je dosłownie, opierając nasze poglądy na wiedzy i doktrynach). Interpretujecie to słowo na podstawie wiedzy, którą zdobyliście, i zgodnie z waszym rozumieniem jego dosłownego znaczenia, lecz w ogóle nie wiecie, w jaki sposób słowo to powiązane jest z naturoistotą i skażonym usposobieniem człowieka. Taka jest różnica między wiedzą i doktrynami a prawdą. Czy zazwyczaj również stosujecie tę metodę i macie taką perspektywę, czytając słowa Boga i omawiając prawdę? (Tak). Nic dziwnego, że większość ludzi, bez względu na to, jak czytają słowa Boga, nie potrafi zrozumieć, czym rzeczywiście jest zawarta w nich prawda. To dlatego wielu ludzi wierzy w Boga przez wiele lat, nie rozumiejąc prawdorzeczywistości ani w nią nie wkraczając. Właśnie dlatego zawsze mówi się tak: „Ludzie nie pojmują prawdy i nie posiadają zdolności jej zrozumienia”.

Będziemy teraz kontynuować nasze omówienie dziesiątego punktu dotyczącego przejawów bycia antychrystem: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Na ostatnim zgromadzeniu wyróżniliśmy trzy punkty związane z gardzeniem prawdą. Jakie to punkty? (Po pierwsze, pogarda dla tożsamości i istoty Boga; po drugie, pogarda dla ciała, w które wcielony jest Bóg; i po trzecie, pogarda dla słów Bożych). Opierając się na tych trzech punktach, przeanalizujmy teraz to, że „antychryści gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego”. Ostatnim razem w zasadzie mniej więcej omówiliśmy pierwszy punkt, ale nie rozmawialiśmy zbyt szczegółowo o świętości i wyjątkowości istoty Boga, co miało na celu pozostawienie wam przestrzeni na rozmyślania i skłonienie was do bardziej szczegółowego omówienia aspektów Bożej sprawiedliwości i wszechmocy, o których mówiłem. Dzisiaj porozmawiamy o punkcie drugim, który dotyczy tego, w jaki sposób antychryści traktują ciało, w które wcielony jest Bóg, a tym samym przeanalizujemy temat związany z tym, jak antychryści gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego.

II. Pogarda dla ciała, w które wcielony jest Bóg

Punkty widzenia i zapatrywania antychrystów na Boga wcielonego – czyli Chrystusa – i ich relacja z Nim także mają pewne konkretne i istotne przejawy. Gdybyśmy po prostu przedstawili w pobieżny sposób niektóre z konkretnych przejawów lub konkretne praktyki pewnych osób, moglibyście to uznać za nieco pozbawioną struktury formę prezentacji. Zamiast tego podzielmy to zagadnienie na kilka punktów, aby dzięki nim zrozumieć, czym dokładnie jest postawa antychrystów wobec ciała, w które wcielony jest Bóg, oraz zweryfikować i przeanalizować to, w jaki sposób antychryści gardzą prawdą. Pierwszy punkt dotyczy nadskakiwania, pochlebstw i miło brzmiących słów; drugi – badania i analizy, a także ciekawości; trzeci – tego, że to, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju; a czwarty – tego, że jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują. Sądząc po sposobie sformułowania każdego z tych punktów, a także poglądach i przejawach, które możecie zrozumieć na podstawie ich dosłownych znaczeń, czy każdy z nich jest pozytywny? Czy którykolwiek z tych punktów wydaje się całkiem pozytywny? Do czego odnosi się słowo „pozytywny”? Do posiadania przynajmniej człowieczeństwa i rozumu. Nie musi się to wznosić do takiego poziomu, że jest się podporządkowanym lub posiada się postawę i pozycję, jakie powinna mieć istota stworzona. Jeśli mielibyśmy posłużyć się tylko miarą ludzkiego rozumu, to które z tych punktów są na przyzwoitym poziomie?

Najpierw przyjrzyjmy się punktowi pierwszemu: nadskakiwanie, pochlebstwa i miło brzmiące słowa. Czy te trzy terminy są uważane w ludzkim języku za wyraz aprobaty bądź za określenia pozytywne? (Nie). Jaki rodzaj mowy i zachowania oraz jakich ludzi zazwyczaj opisują te słowa? (Ludzi fałszywych, zdrajców, nikczemników, lizusów). Zdrajców, nikczemników i renegatów; ludzi kojarzonych z fałszem, podłością i niegodziwością. Działania takich osób są postrzegane w oczach innych jako w większości nikczemne i podłe, nieszczere wobec ludzi i nieżyczliwe. Takie osoby często nadskakują, schlebiają i wypowiadają miło brzmiące słowa, nadskakując i przypochlebiając się tym, którzy mają wpływy lub cieszą się wysokim statusem. Ludzie gardzą takim typem osoby i zwykle postrzegają ją jako postać negatywną.

Przyjrzyjmy się drugiemu punktowi: badaniu i analizie, a także ciekawości. Czy słowa te uważane są za wyraz aprobaty, czy za terminy negatywne? (Negatywne). Negatywne? Wyjaśnijcie Mi, dlaczego zaklasyfikowalibyście je jako negatywne. Bez żadnego kontekstu słowa te są neutralne i nie można powiedzieć, by wyrażały aprobatę bądź były negatywne. Na przykład, dokładne badanie czegoś w ramach projektu naukowego, analizowanie istoty problemu, bycie ciekawym pewnych rzeczy – tych przejawów zasadniczo nie można nazwać pozytywnymi ani negatywnymi i są one dość neutralne. Tutaj mamy jednak do czynienia z konkretnym kontekstem: przedmiotem ludzkich badań, analiz i ciekawości nie jest jakieś zagadnienie odpowiednie dla badań prowadzonych przez ludzi, lecz jest nim ciało, w które wcielony jest Bóg. Tak więc widać wyraźnie, że jeśli uwzględnimy ten dodatkowy kontekst i weźmiemy pod uwagę rzeczy dokonywane przez tego typu ludzi, a także ich przejawy i zachowania, to słowa te nabierają tutaj charakteru negatywnego. Jaki rodzaj ludzi najczęściej bada i analizuje ciało, w które wcielony jest Bóg? Ci, którzy dążą do prawdy, czy ci, którzy tego nie robią? Ci, którzy z głębi serca wierzą w Chrystusa, czy ci, którzy przyjmują wobec Niego postawę sceptyczną? Oczywiście ci drudzy. Nie mają oni prawdziwej wiary w Chrystusa, a oprócz tego, że badają i analizują, są również wyjątkowo ciekawi. Czego dokładnie są tacy ciekawi? Niebawem dokładnie omówimy szczegóły związane z tymi przejawami i taką istotą.

W następnej kolejności przyjrzyjmy się punktowi trzeciemu: to, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju. W przypadku tego punktu nie mamy konkretnych słów, których znaczenie moglibyśmy analizować jako pozytywne bądź negatywne. Jaki fakt zostaje ujawniony przez ten rodzaj przejawu i konkretną praktykę takich ludzi? Jakie usposobienie ma osoba, która robi takie rzeczy i przejawia takie zachowania? Przede wszystkim, czy traktuje ona innych w sposób bezstronny? (Nie). Z jakiego określenia da się to wywnioskować? („Zależy od ich nastroju”). Określenie to oznacza, że tego rodzaju ludzie postępują i traktują innych ludzi lub sprawy nie opierając się na zasadach i nie mając żadnych granic, a zwłaszcza sumienia i rozumu – kierują się wyłącznie swoim nastrojem. Traktowanie zwykłej osoby zależnie od swojego nastroju nie musi jeszcze być poważnym problemem; nie naruszy to dekretów administracyjnych ani nie obrazi Bożego usposobienia, a jedynie ilustruje, że ktoś, kto tak postępuje, jest samowolny, nie dąży do prawdy, nie kieruje się zasadami i robi, co tylko chce, w zależności od swojego nastroju i swoich upodobań, biorąc pod uwagę jedynie pragnienia i uczucia swojego ciała, a nie uczucia innych ludzi, którym nie okazuje żadnego szacunku. Jest to wyjaśnienie oparte na tym, jak tacy ludzie traktują zwykłe osoby – kto jednak jest w tym przypadku przedmiotem takiego opartego na nastroju traktowania? Nie jest nim zwykła osoba, tylko ciało, w które wcielony jest Bóg – Chrystus. Jeśli traktujesz Chrystusa, kierując się swoim nastrojem, jest to poważny problem, którego zakresu nie będziemy teraz omawiać.

Przyjrzyjmy się teraz punktowi czwartemu: jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują. Nie ma tu konkretnych terminów, które dokładnie charakteryzowałyby, z czym mamy do czynienia; jest to rodzaj przejawu, pewien nawykowy stan i określona postawa wyrażająca się w tym, jak ludzie traktują różne rzeczy, ale wiąże się to też z usposobieniem danej osoby. Jakie jest usposobienie takich ludzi? Słuchają, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują. Na pozór nadal potrafią słuchać, ale czy to, co pokazują na zewnątrz, jest tym samym, co myślą, lub ich prawdziwym wewnętrznym nastawieniem? (Nie). Sprawiają wrażenie ludzi, którzy potrafią właściwie się zachowywać i słuchać, ale we wnętrzu są zupełnie inni. W ich wnętrzach panują nastrój i postawa nieposłuszeństwa, a także oporu. Myślą oni: „W głębi serca nie okazuję ci posłuszeństwa; jak mogę ci unaocznić, że nie jestem posłuszny? Słowa, które wypowiadasz, wprawdzie docierają do moich uszu, ale wcale nie biorę ich sobie do serca ani nie wprowadzam ich w życie. Wystąpię przeciwko tobie i sprzeciwię ci się!”. Oto, co oznacza, że ktoś ani nie okazuje posłuszeństwa, ani się nie podporządkowuje. Kiedy takie osoby wchodzą w kontakt ze zwykłymi ludźmi i stykają się z nimi, traktując to, co mówią zwykli ludzie, w taki sposób, z takiego punktu widzenia i z taką postawą bez względu na to, czy to, co przejawiają, jest oczywiste i łatwe do zauważenia, to jakie jest usposobienie takich osób? Czy są uważane za ludzi, których inni określają mianem dobrych, posiadających człowieczeństwo i racjonalność? Czy są uznawane za postaci pozytywne? Ewidentnie nie. Wystarczy spojrzeć na wyrażenie „jedynie słuchają, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują”, żeby ocenić tych ludzi jako aroganckich. Jak bardzo są aroganccy? Skrajnie, do takiego stopnia, że tracą jakąkolwiek racjonalność, popadają w szaleństwo, nikomu nie okazują posłuszeństwa i wszystkich całkowicie lekceważą. Gdy stykają się z innymi, ich postawa wyraża się w następujący sposób: „Mogę z tobą porozmawiać i mogę przebywać w twoim towarzystwie, ale niczyje słowa nie mają wstępu do mojego serca ani nie mogą stać się zasadami i wskazówkami dla moich czynów”. Mają na uwadze tylko własne myśli, słuchając wyłącznie swojego głosu wewnętrznego. Nie słuchają ani nie akceptują żadnych poprawnych czy pozytywnych stwierdzeń i zasad, zamiast tego opierając się im w swoich sercach. Czy wśród mas ludzkich są takie osoby? Czy w jakiejś grupie tacy ludzie uważani są za racjonalnych, czy nieracjonalnych? Czy są uznawani za postaci pozytywne, czy negatywne? (Negatywne). Jak zatem większość członków grupy zazwyczaj postrzega ich i traktuje? Jakimi metodami się wobec nich posługuje? Czy większość ludzi ma ochotę nawiązywać kontakt i zadawać się z takimi jednostkami? (Nie). W kościele większość ludzi nie potrafi się z takimi jednostkami dogadać – dlaczego tak jest? Dlaczego nikt nie lubi takich ludzi i wszyscy mają do nich awersję? Dwa zdania mogą wyjaśnić tę kwestię. Po pierwsze, ci ludzie z nikim nie współpracują, chcą mieć ostatnie słowo i nikogo nie słuchają; niezwykle trudno jest sprawić, by brali pod uwagę cudze słowa, i kompletnie nie potrafią zasięgnąć opinii innych i poznać ich pomysłów, czy po prostu wysłuchać, co inni mają do powiedzenia. Po drugie, nie są w stanie z nikim współpracować. Czyż te dwa zdania nie wyrażają najbardziej konkretnych przejawów bycia tego rodzaju osobą? Czyż nie wyrażają istoty takiej osoby? (Wyrażają). Po pierwsze, ze względu na swoje usposobienie, nikogo nie słuchają i nikomu nie okazują posłuszeństwa. Chcą mieć ostatnie słowo, nie mają ochoty słuchać innych ani z nimi współpracować. W ich sercach nie ma miejsca ani dla innych ludzi, ani dla prawdy i dla zasad kościoła. Takie jest antychrystowe usposobienie tego rodzaju ludzi. Co więcej, nie potrafią z nikim współpracować ani dobrze się dogadywać i nawet jeśli w swoim sercu poczują pewną nieśmiałą chęć, to i tak nie będą w stanie współpracować z innymi, gdy przyjdzie co do czego. O co tu chodzi? Czyż nie mamy tu do czynienia z pewnym stanem? Ci ludzie patrzą na innych z góry, nie słuchają ich i bez względu na to, jak zgodne z zasadami są wypowiadane przez innych ludzi słowa, oni nie potrafią ich zaakceptować. Gdy ma dojść do współpracy z innymi, można to robić tylko na ich sposób. Czy to jest harmonijna współpraca? To nie jest współpraca; to podejmowanie samowolnych działań, sytuacja, w której jedna osoba rządzi. Właśnie takie usposobienie przejawiają tacy ludzie w swoich interakcjach z innymi i w ten sam sposób traktują Chrystusa. Czy warto to dokładniej przeanalizować? Ten problem jest poważny i zasługuje na szczegółową analizę! W następnej kolejności porozmawiajmy o konkretnych przejawach i praktykach związanych z byciem antychrystem w kontekście każdego z czterech wymienionych punktów, a poprzez te konkretne przejawy i praktyki spróbujemy zrozumieć istotę antychrystów, która polega na tym, że gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Zacznijmy naszą analizę od punktu pierwszego.

A. Nadskakiwanie, pochlebstwa i miło brzmiące słowa

Nadskakiwanie, pochlebstwa i miło brzmiące słowa – wydaje się, że każdy powinien rozumieć znaczenie tych terminów, a ludzi, którzy je uosabiają, jest cała masa. Nadskakiwanie komuś, używanie pochlebstw i wypowiadanie miło brzmiących słów to najczęściej sposoby mówienia wykorzystywane w celu zdobycia przychylności, pochwały lub jakiejś korzyści od innych. Jest to najbardziej powszechny sposób wypowiadania się tych ludzi, którzy schlebiają i podlizują się innym. Można powiedzieć, że u wszystkich skażonych ludzi w pewnym stopniu można zauważyć ten przejaw, który jest sposobem mówienia przynależącym do szatańskiej filozofii. Czy zatem ludzi cechują takie same przejawy i czy podejmują oni takie same praktyki przed obliczem Boga wcielonego, być może również po to, by osiągnąć jakieś korzyści? Rzecz jasna nie jest to takie proste. Kiedy ludzie nadskakują i przypochlebiają się ciału, w które wcielony jest Bóg, jakie ich wewnętrzne zapatrywania czy myśli na temat Chrystusa są przyczyną takiego zachowania? Tak zazwyczaj zachowują się ludzie wobec innych ludzi. Jeśli zachowują się w ten sposób także wobec Boga wcielonego, to pośrednio ujawnia to pewien problem: uważają Boga wcielonego, Chrystusa, po prostu za zwykłą osobę pośród skażonej ludzkości. Z zewnętrznego punktu widzenia Chrystus ma kości i ciało i wygląda jak człowiek. W rezultacie ludzie ulegają złudzeniu i zaczynają sądzić, że Chrystus jest tylko człowiekiem, co pozwala im traktować Go bezczelnie pod wpływem tej samej logiki i tego samego sposobu myślenia, którymi się kierują w stosunku do innych ludzi. Zgodnie z logiką i sposobem myślenia dotyczącymi traktowania ludzi, zazwyczaj w odniesieniu do kogoś cieszącego się statusem i renomą, najlepszą strategią zrobienia dobrego wrażenia w celu bezproblemowego uzyskania korzyści lub przyszłego awansu jest sprawienie, by słowa brzmiały przyjemnie i taktownie, dzięki czemu słuchacz czuje się komfortowo i jest zadowolony. Należy przyjąć łagodny wyraz twarzy i nie robić zaciętej czy ponurej miny, a mówiąc, nie powinno się używać ostrych, złośliwych lub surowych słów ani określeń, które mogą zranić czyjąś dumę. Tylko dzięki takiemu zachowaniu i wypowiadaniu takich słów można w obecności takiej osoby pozostawić po sobie dobre wrażenie i nie wzbudzić jej niechęci. Wydaje się, że mówienie w przyjemny sposób, wypowiadanie pochlebstw i lizusostwo są uważane za najprawdziwszą formę szacunku wobec innych. Analogicznie, ludzie uważają, że aby okazać szacunek Chrystusowi i zachować harmonię, muszą dołożyć wszelkich starań, aby zachować się właśnie w taki sposób, upewniając się, że ich słowa nie zawierają bolesnego języka ani krzywdzących treści, a już z pewnością niczego obraźliwego. Ludzie sądzą, że jest to najlepszy sposób na interakcję i rozmowę z Chrystusem. Traktują ciało, w które wcielony jest Bóg, jako najzwyklejszego człowieka posiadającego normalne, skażone usposobienie i myślą przy tym, że nie ma żadnego innego lepszego sposobu zachowania się wobec Niego i traktowania Go. Kiedy więc antychryst przychodzi przed oblicze Chrystusa, w swoim sercu nie ma lęku, szacunku czy autentycznej szczerości, lecz raczej pragnienie używania przyjemnego i taktownego języka, a nawet uciekania się do iluzji, aby otwarcie nadskakiwać i przypochlebiać się ciału, w które wcielony jest Bóg. Antychryst uważa, że takie podejście działa na wszystkich ludzi, a skoro ciało, w które wcielony jest Bóg, również jest ciałem ludzkim, to i Jemu spodoba się takie podejście i odpowiednio na nie zareaguje. Dlatego też w swoim traktowaniu Chrystusa, czyli ciała, w które wcielony jest Bóg, antychryści nie akceptują faktu, że Chrystus posiada istotę Boga. Zamiast tego wykorzystują w swoim traktowaniu ciała, w które wcielony jest Bóg, pewne taktyczne chwyty, filozofie funkcjonowania w świecie i popularne sztuczki, jakich używa się przy traktowaniu innych ludzi i manipulowaniu nimi. Czyż istota tych zachowań nie dowodzi faktu, że antychryści gardzą ciałem, w które wcielony jest Bóg? (Dowodzi).

Antychryści traktują Chrystusa w taki sam sposób, w jaki traktują skażonych ludzi, wypowiadając na Jego widok wyłącznie słowa, za pomocą których nadskakują Mu i się przypochlebiają, a potem obserwują reakcje Chrystusa i próbują dostosować się do Jego preferencji. Niektórzy ludzie na widok Chrystusa mówią tak: „Już z daleka cię zauważyłem. Wyróżniasz się z tłumu. W przeciwieństwie do innych ludzi masz aureolę nad głową. Od razu wiedziałem, że nie jesteś zwykłą osobą. Któż inny w domu bożym nie jest zwykłym człowiekiem oprócz chrystusa? Mogłem to stwierdzić od razu, gdy tylko cię ujrzałem. To niewątpliwa prawda. Ciało, w które wcielony jest bóg, rzeczywiście różni się od innych”. Czyż to nie jest rażący nonsens? Mój wygląd jest zwyczajny, pospolity. Jeśli wśród danej grupy ludzi nie powiem ani nie zrobię niczego, nawet po roku czy dwóch latach nadal może nie znaleźć się wśród nich ani jeden człowiek, który zdawałby sobie sprawę z tego, kim jestem. W każdej grupie jestem jej zwykłym członkiem; nikt nie widzi we Mnie nic szczególnego. Teraz pracuję w kościele, a z powodu Bożego świadectwa słuchacie, kiedy do was przemawiam. Ilu jednak by Mnie słuchało lub zwracało na Mnie uwagę, gdyby nie Boże świadectwo? To pozostaje nierozstrzygnięte, jest niewiadomą. Niektórzy ludzie mówią: „Dla mnie on wygląda jak bóg. Zawsze czułem, że jest nadzwyczajny, różni się od innych”. W jaki sposób różnię się od innych? Czy mam trzy głowy i sześć ramion? W jaki sposób jesteś w stanie wskazać różnicę? Bóg kiedyś powiedział: celowo nie pozwalam ludziom dostrzec we Mnie nawet śladu boskości. Jeśli Bóg nie pozwala ludziom dostrzec swojej boskości, to jak ty możesz ją dostrzec? Czyż to, co mówią ci ludzie, nie jest problematyczne? Ewidentnie jest to tylko niedorzeczna gadanina nikczemnych lizusów, których słowom brakuje jakiejkolwiek treści. Wygląd zewnętrzny Boga wcielonego to wygląd zwykłego człowieka. W jaki sposób ludzkie oko może dostrzec boskość Chrystusa? Gdyby Chrystus nie dokonywał dzieła i nie przemawiał, nikt by Go nie rozpoznał ani nie znał Jego tożsamości i istoty. Takie są fakty. Co więc z tymi, którzy mówią: „Już na pierwszy rzut oka mogłem stwierdzić, że jesteś ciałem, w które wcielony jest bóg, różniącym się od innych” albo „Gdy tylko cię zobaczyłem, wiedziałem, że możesz dokonać wielkich rzeczy”? Czym są te stwierdzenia? To wierutne bzdury! Ile razy nie potrafiłeś tego dostrzec, zanim Bóg dał swoje świadectwo! Po tym, jak Bóg to uczynił, kiedy rozpocząłem Moje dzieło, jak niby mogłeś od razu, na pierwszy rzut oka, to dostrzec? Są to ewidentnie zwodnicze słowa, czyste szaleństwo.

Niektórzy ludzie, gdy Mnie spotykają lub wchodzą ze Mną w interakcje, chcą jak najlepiej się zaprezentować. Myślą sobie: „Nieczęsto zdarza się spotkać boga wcielonego; to okazja jedyna w życiu. Muszę dobrze wypaść, przekazując wyniki uzyskane przez lata mojej wiary w boga i ważne osiągnięcia, które mam na swoim koncie od czasu przyjęcia obecnego etapu dzieła bożego, aby bóg się o nich dowiedział”. Dlaczego chcą, żebym się dowiedział? Bo liczą na awans. Gdyby to było w kościele, mogliby za swojego życia nigdy nie mieć szansy na wyróżnienie się lub awans; nikt by ich nie wybrał. Myślą, że teraz nadarzyła się okazja, więc zastanawiają się, jak mówić w sposób, który nie ujawni żadnych problemów i nie zdradzi, że próbują pokazać się z jak najlepszej strony. Muszą być bardziej taktowni i zręczni, stosując pewne podstępy i sztuczki oraz uciekając się do drobnych forteli. Mówią: „Boże, przez te lata z pewnością bardzo skorzystaliśmy, wierząc w ciebie! Cała nasza rodzina wierzy, każdy z nas porzucił wszystko, by ponosić koszty dla boga. Ale to nie jest najważniejsze. Najważniejsze jest to, że twoje słowa są tak wspaniałe, a ty dokonałeś tak wielkiego dzieła. Wszyscy jesteśmy gotowi wykonywać nasze obowiązki i ponosić koszty dla boga”. Odpowiadam na to: „Ale przecież w gruncie rzeczy nie ma z tego żadnych korzyści”. „Są – łaska, jakiej bóg udzielił, jest obfita. Dzięki słowom bożym zyskaliśmy dużo nowego światła, nowe spostrzeżenia i zrozumienie. Wszyscy bracia i siostry są pełni energii i gotowi ponosić koszty dla boga”. „Czy nie ma wśród nich ludzi słabych i zniechęconych? Ludzi powodujących zakłócenia i wywołujących niepokoje?”. „Nie, nasze życie kościelne jest znakomite. Wszyscy bracia i siostry dążą do miłowania boga, poświęcając wszystko na rzecz głoszenia ewangelii. Wszystko, co mówi bóg, jest dobre. Wszyscy jesteśmy zmotywowani i nie umiemy już wierzyć tak jak dawniej, szukając łaski i próbując najeść się chleba do sytości. Musimy porzucić wszystko dla boga, ofiarować się mu i ponosić dla niego koszty”. „Czy zatem przez te ostatnie kilka lat zyskaliście jakieś zrozumienie słów Bożych?”. „Tak, zyskaliśmy. Twoje słowa, boże, są tak wspaniałe, a każde zdanie trafia w sedno naszych najważniejszych problemów, demaskując naszą naturoistotę! Otrzymaliśmy wielkie światło, które pomaga nam zrozumieć samych siebie i twoje słowa. Boże, jesteś zbawcą całej naszej rodziny, całego naszego kościoła. Bez ciebie już dawno temu zginęlibyśmy nie wiadomo gdzie. Bez ciebie nie wiedzielibyśmy, jak dalej żyć. Każdy w naszym kościele pragnie cię zobaczyć, modląc się codziennie, żeby spotkać cię w swoich snach, mając nadzieję, że będzie z tobą każdego dnia!”. Czy w tej ich wypowiedzi padają jakieś zasadniczo szczere lub prawdziwe słowa? (Nie). Czym są zatem te słowa? Są obłudne, puste i bezużyteczne. Kiedy proszę ich, żeby opowiedzieli o samowiedzy, mówią: „Od kiedy przyjąłem dzieło boże, mam poczucie, że jestem diabłem i szatanem, że brakuje mi człowieczeństwa”. „Jak to brakuje ci człowieczeństwa?” „W działaniach nie kieruję się zasadami”. „W których działaniach nie kierujesz się zasadami?” „Nie potrafię harmonijnie współpracować z innymi, moje interakcje, moje stosunki z ludźmi są pozbawione zasad. Jestem diabłem i szatanem, pochodzę od szatana, jestem głęboko skażony przez szatana. Opieram się bogu na każdym kroku, nieustannie sprzeciwiając się mu i konfrontując się z nim”. Te słowa na pierwszy rzut oka zdają się brzmieć dobrze. Kiedy zadaję im następujące pytanie: „A co tam u takiego a takiego w waszym kościele?”, odpowiadają: „Teraz radzi sobie dobrze. Wcześniej został zwolniony ze stanowiska przywódczego w kościele, ale potem okazał skruchę i bracia i siostry ponownie go wybrali”. „Czy jest to ktoś, kto dąży do prawdy?” „Jeśli bóg mówi, że ten ktoś dąży do prawdy, to dąży on do prawdy; jeśli bóg mówi, że nie, to nie”. „Ta osoba zdaje się pełna zapału, ale ma dość mały potencjał, prawda?” „Mały? Tak, trochę. Gdyby było inaczej, bracia i siostry ostatnim razem nie zwolniliby go ze stanowiska”. „Jeśli ma mały potencjał, to czy jest w stanie wykonywać rzeczywistą pracę? Czy jest w stanie wywiązać się z odpowiedzialności wynikającej z bycia przywódcą kościoła?” Słysząc moje słowa, dopatrują się w nich sugestii, że ktoś, kto ma mały potencjał, nie jest w stanie wywiązać się z tej odpowiedzialności, i mówią: „No to nie jest w stanie. Bracia i siostry wybrali go jako najlepszego z najgorszych; nie było nikogo lepszego, więc wybrali jego. Wszyscy bracia i siostry mówią, że jego potencjał jest przeciętny, ale i tak może on nam przewodzić. Jeśli jego potencjał jest mały, to sądzę, że następnym razem bracia i siostry mogą go nie wybrać. Boże, czy powinienem jakoś wpłynąć na braci i siostry?”. „Ta sprawa zależy od postawy braci i sióstr z waszego kościoła. Wybierają kogoś, kogo uważają za dobrego, kierując się zasadami, i jest to prawidłowa procedura, ale niektórzy są głupi i nie potrafią przejrzeć na wylot ludzi i spraw, więc czasami wybierają niewłaściwą osobę”. Co chciałem przez to powiedzieć? Po prostu stwierdziłem fakt; wcale nie chodziło mi o to, żeby umyślnie doprowadzić do zwolnienia tej osoby. Jak natomiast zrozumiał to antychryst? Nie powiedział tego głośno, ale pomyślał sobie: „Czy jest to wskazówka od boga, aby zwolnić tę osobę? W takim razie powinienem dokładniej zbadać, co bóg naprawdę ma na myśli. Jeśli ta osoba zostanie zwolniona, kto będzie w stanie przewodzić kościołowi i wykonać tę pracę?”. Antychryści są ślepi na Boga, nie ma dla Niego miejsca w ich sercach. Kiedy spotykają Chrystusa, traktują Go nie inaczej niż zwykłego człowieka – wciąż szukają wskazówek w Jego wyrazie twarzy i tonie, nagle zmieniają opinię w zależności od sytuacji, nigdy nie mówią, co się dzieje naprawdę, nigdy nie mówią szczerze, tylko wypowiadają puste słowa i doktryny, próbują oszukać i zwieść realnego Boga stojącego przed nimi. W najmniejszym nawet stopniu nie mają bogobojnych serc. Nie są nawet w stanie rozmawiać z Bogiem z głębi serca ani powiedzieć nic prawdziwego. Ich mowa przypomina wijącego się węża, jest pokrętna i nie wiadomo, do czego zmierza. Sposób, w jaki mówią, i kierunek, w jakim zmierzają ich słowa, przypominają pnącze melona owijające się wokół tyczki. Na przykład kiedy powiesz, że ktoś ma spory potencjał i mógłby zostać awansowany, natychmiast zaczynają opowiadać o tym, jak dobry ten ktoś jest i co się w nim ujawnia i przejawia. Jeśli zaś powiesz, że ktoś jest zły, czym prędzej zaczynają rozprawiać o tym, jak zła i nikczemna jest dana osoba i jak wywołuje zakłócenia oraz zaburzenia w kościele. Kiedy chcesz dowiedzieć się czegoś na temat jakiejś konkretnej sytuacji, nie mają nic do powiedzenia: lawirują i czekają, abyś to ty wyciągnął wnioski, wsłuchują się w sens twoich słów, by móc dostosować swoje myśli do twoich. Wszystko, co mówią, to jedynie miło brzmiące słowa, pochlebstwa i płaszczenie się; z ich ust nie pada ani jedno szczere słowo. Tak właśnie postępują z ludźmi i tak traktują Boga – są po prostu aż tak podstępni. To jest usposobienie antychrysta.

Niektórzy ludzie wchodzą ze Mną w kontakt, nie wiedząc, jakich słów i o jakich sprawach lubię słuchać; jednak mimo to znajdują swój sposób. Wybierają pewne tematy do przedyskutowania ze Mną, myśląc sobie: „Te tematy mogą cię zainteresować, mogą być tym, czego chciałbyś się dowiedzieć lub co pragnąłbyś usłyszeć, ale krępujesz się o to zapytać, więc wykażę się inicjatywą i sam ci o nich opowiem”. Kiedy się spotykamy, mówią: „Ostatnio przez naszą okolicę przeszły ulewne deszcze, które zalały całe miasto. Coraz gorzej jest też z porządkiem publicznym; wszędzie jest pełno złodziei. Kiedy ktoś wychodzi z domu, ryzykuje, że zostanie okradziony lub obrabowany. Słyszałem, że w niektórych miejscach uprowadzono wiele dzieci, a ludzi ogarnęła panika. Niewierzący mówią, że społeczeństwo stało się zbyt chaotyczne, całkowicie nienormalne. Ludzie religijni wciąż trzymają się Biblii i głoszą ewangelię, mówiąc, że nadeszły dni ostateczne, że bóg wkrótce zstąpi, a na nas spadną wielkie kataklizmy”. Są też tacy, którzy od razu na Mój widok mówią: „Kilka dni temu w pewnym miejscu na niebie pojawiły się trzy księżyce, sfotografowało to wiele osób. Niektórzy ludowi wróżbici twierdzą, że na niebie ukażą się wielkie wizje, że pojawił się prawdziwy pan”. Mówią właśnie takie rzeczy – są szczególnie zainteresowani takimi rzeczami jak niepokoje społeczne, katastrofy i różne niezwykłe wydarzenia i zjawiska astronomiczne oraz zbierają informacje na ich temat. Kiedy się ze Mną spotykają, sprowadzają rozmowę na te tematy, żeby zbudować ze Mną bliższą relację. Niektórzy wierzą, że „bóg wcielony jest zwykłym człowiekiem. Różnica między nim a innymi polega na tym, że wykonuje on dzieło boże i reprezentuje boga. Toteż podczas gdy większość ludzi ma nadzieję na pokój na świecie, na życie w harmonii i zadowoleniu, chrystus w ciele jest inny niż zwykli ludzie. On ma nadzieję na wielki chaos na świecie, na pojawienie się wizji i nadejście wielkich kataklizmów, na szybkie dokonanie wielkiego dzieła bożego i na rychłe zakończenie bożego dzieła zarządzania, aby spełniły się wypowiadane przez niego słowa. Są to tematy, na których mu zależy i którymi jest zainteresowany. Gdy się z nim spotkam, będę więc mówił o tych rzeczach, co go bardzo uraduje, a dzięki temu być może zostanę awansowany i będę miał szansę spędzić więcej dni u jego boku”. Czy są tacy ludzie? Spotkałem kiedyś młodą dziewczynę, która była urodzoną pochlebczynią; była elokwentna, błyskotliwa i doskonale wiedziała, co komu powiedzieć, potrafiła grać pod publiczkę i przypodobać się każdemu. Szczególnie dobrze radziła sobie w kontaktach z ludźmi mającymi władzę i status. W relacji ze Mną wyglądało to tak, że kiedy tylko Mnie spotkała, od razu powiedziała: „W takim a takim miejscu rozpanoszył się światek przestępczy; nawet w policji są członkowie gangu. Pewien przywódca gangu robił wiele złych rzeczy w okolicy. Pewnego dnia spotkał na drodze wysokiego rangą urzędnika, naczelnego demona. Jego samochód wyprzedził samochód naczelnego demona, a ten powiedział do swojego ochroniarza: »Czyj to samochód? Nie chcę go więcej widzieć!«. Następnego dnia został zabity”. Czy w społeczeństwie zdarzają się takie rzeczy? (Tak). Zdarzają się, ale po co czynić z nich główny temat rozmowy przy spotkaniu ze Mną? To nie są tematy, które Mnie obchodzą i o których chcę słuchać, ale ona tego nie wiedziała. Myślała, że lubię słuchać tych ekscytujących historii. Powiedzcie Mi, czy katastrofy, wizje, klęski żywiołowe i nieszczęścia spowodowane przez człowieka są tematami, które Mnie interesują, i problemami, o których chcę słuchać? (Nie). Można posłuchać o takich rzeczach dla zabicia czasu, ale jeśli myślisz, że naprawdę lubuję się w ich słuchaniu, to jesteś w błędzie. Takie rzeczy Mnie nie interesują. Nie mam ochoty o nich słuchać. Niektórzy ludzie pytają: „Czy słuchasz, gdy ludzie mówią o takich rzeczach?”. Nie mam nic przeciwko słuchaniu, ale to nie znaczy, że to lubię albo że chcę zbierać te informacje, te opowieści. Co to znaczy? To, że w głębi Mojego serca takie rzeczy nie budzą Mojej ciekawości, w ogóle Mnie nie interesują. Niektórzy ludzie myślą nawet tak: „Czy w głębi serca nie darzysz wielkiego czerwonego smoka wyjątkową nienawiścią? Jeśli go nienawidzisz, opowiem ci o karze, która go spotkała: Między wysokimi rangą urzędnikami wielkiego czerwonego smoka doszło do walk wewnętrznych. Kilka frakcji walczyło ze sobą, niemal zabijając pewnego naczelnego demona. Przetrwali oni kilka prób zamachów na swoje życie, to naprawdę niebezpieczne! Czy cieszyłbyś się, słysząc to?”. A czy wy byście się cieszyli, słuchając o takich rzeczach? Jeśli sprawi wam to przyjemność, to proszę bardzo, a jeśli nie chcecie o tym słuchać, to nie słuchajcie – nie ma to ze Mną nic wspólnego. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, czy chodzi o epidemię w jakimś kraju, o to, jak do niej doszło, ilu ludzi zmarło, który kraj doświadczył jakiejś poważnej katastrofy, w jakim stanie znajduje się rząd jakiegoś kraju, jak brutalne są wewnętrzne walki na wyższych szczeblach władzy jakiegoś państwa, czy o jakieś niepokoje społeczne, to mogę słuchać o takich sprawach, jeśli ktoś akurat będzie o nich mówił, ale nie będę starał się poznać konkretnych szczegółów dotyczących tych wydarzeń, słuchać wiadomości, czytać gazet lub wyszukiwać w Internecie treści związanych z tymi wydarzeniami tylko dlatego, że o nich nie wiem. Absolutnie nie będę tego robił – nigdy nie robię takich rzeczy. Te sprawy Mnie nie interesują. Niektórzy ludzie mówią: „Wszystko to jest pod Twoją kontrolą, to wszystko Twoja robota; to dlatego Cię to nie interesuje”. Czy jest to poprawne stwierdzenie? Jest słuszne doktrynalnie, ale co do istoty wcale tak nie jest. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim przeznaczeniem, nad każdą rasą, każdą grupą ludzi, nad każdym wiekiem. Jest całkiem normalne, że w każdym wieku będą miały miejsce jakieś katastrofy i niezwykłe zdarzenia – wszystko to jest w rękach Boga. Bez względu na to, o jaki wiek chodzi, bez względu na to, czy dochodzi w nim do znaczących czy drobnych wydarzeń, kiedy nadchodzi czas na zmianę wieku, to nawet jeśli nie zmieniło się nawet pojedyncze źdźbło trawy ani listowie na drzewie, wiek ten musi przeminąć. Jest to kwestia suwerennej władzy Boga. Jeśli zaś wiek nie ma się skończyć, to nawet jeśli nastąpią poważne zmiany w zjawiskach niebieskich lub we wszystkich rzeczach na ziemi, wiek ten się nie skończy. Wszystko to są sprawy Boga, leżące poza zakresem tego, w co ludzie są w stanie ingerować i do czego są zdolni się przyczynić. Powinni oni przede wszystkim nie przejmować się tymi sprawami oraz nie zbierać dowodów i informacji na temat tych wydarzeń, żeby zaspokoić swoją ciekawość. Jeśli chodzi o rzeczy, które robi Bóg, powinieneś zrozumieć tyle, ile możesz, a nie próbować na siłę zrozumieć rzeczy, których pojąć nie jesteś w stanie. Pośród zepsutej ludzkości te sprawy są zbyt normalne, zbyt powszechne. Wszystkie one – następstwo wieków, przemiana porządku świata, los danej rasy, zarządzanie i status danego reżimu i tak dalej – są w rękach Boga, wszystkie podlegają Jego suwerennej władzy. Ludzie muszą jedynie uwierzyć, zaakceptować i podporządkować się; to wystarczy. Przestań żywić pragnienie zrozumienia większej liczby tajemnic, sądząc, że im więcej ich rozumiesz, tym bardziej jesteś na czasie, jakbyś dzięki wierze w Boga zyskał wspaniałą postawę i uduchowienie. Takie nastawienie oznacza, że twój pogląd na wiarę w Boga jest nieprawidłowy. Te sprawy nie są istotne. Prawdziwie istotną sprawą, którą ludzie powinni się najbardziej przejmować, jest sedno Bożego planu zarządzania – zbawienie ludzkości, umożliwienie ludzkości zbawienia w ramach dzieła Bożego planu zarządzania. To jest sprawa najważniejsza i najbardziej fundamentalna. Jeśli rozumiesz prawdy i wizje związane z tą kwestią, zaakceptuj to, co Bóg czyni w tobie i prawdę, którą ci daje, i przystań na każdą sytuację, gdy się cię przycina, osądza i karci. Jeśli akceptujesz to wszystko, to jest to bardziej wartościowe niż badanie zjawisk niebieskich, tajemnic i katastrof czy interesowanie się polityką.

Niektórzy ludzie uczą się trochę historii, znają się nieco na polityce i z jednej strony lubią się popisywać, z drugiej zaś myślą: „Bóg wcielony posiada bożą istotę i prawdę. Wie o tym, że bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i rozumie wszystkie związane z nią szczegóły. Jeśli więc rozumiem politykę i historię, to czy mogę zaspokoić jego potrzeby? Czy mogę zaspokoić jego ciekawość dotyczącą tych wszystkich rzeczy?”. Mówię ci, jesteś w błędzie! Dwie rzeczy, które budzą moją największą odrazę, to po pierwsze polityka, a po drugie historia. Jeśli mówisz o historii, dzieląc się humorystycznymi opowieściami i anegdotami lub prowadząc niezobowiązujące pogawędki dla zabicia czasu, to w porządku. Jeśli jednak traktujesz te słowa, te sprawy, jako poważny temat, który należy ze Mną omówić po to, żeby Mi się przypochlebić i żeby zbudować ze Mną relację, to jesteś w błędzie; w ogóle nie mam ochoty słuchać o takich rzeczach. Niektórzy ludzie mylnie uważają tak: „Omawiasz prawdę i przewodzisz zgromadzeniom dla ludzi, bo musisz to robić, ale w głębi serca najbardziej kochasz wielki chaos opanowujący świat. Boisz się, że świat nie jest wystarczająco chaotyczny. Za każdym razem, gdy dochodzi do jakiejś katastrofy, kto wie, jak szczęśliwy jesteś za kulisami, może nawet odpalasz fajerwerki, aby to uczcić!”. Mówię ci, że tak nie jest. Nawet gdy wielki czerwony smok zginie i upadnie, zostanę tym, kim jestem. Niektórzy pytają: „Czy nie byłbyś szczęśliwy, gdyby wielki czerwony smok upadł? Czy nie powinieneś odpalić fajerwerków, kiedy wielki czerwony smok zostanie zniszczony i ukarany? Czy nie powinieneś zorganizować wielkiej uczty i świętować z wybrańcami Bożymi?”. Powiedzcie Mi, czy to właśnie powinienem zrobić? Czy jest to dobre, czy złe? Czy jest w zgodzie z prawdą? Niektórzy mówią: „Wielki czerwony smok tak dotkliwie prześladował wybrańców Bożych, rozpowszechniał bezpodstawne plotki o Bogu i oczerniał Jego imię, bluźnił Mu i osądzał Go. Czyż nie powinniśmy trochę poświętować, gdy dosięgnie go kara?”. Jeśli chcecie świętować, to nie będę tego zabraniał, bo macie swoje nastroje. Jeśli wszyscy jesteście uradowani, nie śpicie przez trzy dni i noce, gromadzicie się, aby czytać słowa Boga, śpiewać hymny i tańczyć, aby wychwalać Bożą sprawiedliwość, radując się tym, że Bóg w końcu zniszczył i zdeptał wielkiego czerwonego smoka, tego wroga, a wybrańcy Boga nie będą już cierpieli prześladowań i tortur, będą mogli wrócić do swoich domów i w końcu powrócić do swoich rodzin, to taki nastrój was wszystkich jest zrozumiały. Jeśli pragniecie rozluźnić się i świętować w taki sposób, to wyrażam zgodę. Jeśli jednak o Mnie chodzi, to będę robił to, co robić powinienem; osobiście nie angażuję się w taką aktywność. Niektórzy pytają: „Czemu tak do tego podchodzisz? Czyż nie pogarszasz w ten sposób nastroju ludzi? Dlaczego nie okażesz trochę emocji? Jeśli nie ma Cię w najbardziej doniosłym momencie, jak możemy świętować?”. Nie ma nic złego w świętowaniu, ale postawmy jedną sprawę jasno: Powiedzmy, że wielki czerwony smok został ukarany, że Bóg go wyeliminował. Ten król-diabeł, niegdyś służący doskonaleniu wybrańców Boga, został zniszczony i wykorzeniony – a co z postawą wybrańców Boga? Jak wiele prawdy zrozumieliście? Jeśli wszyscy potraficie wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy, jeśli wszyscy jesteście istotami stworzonymi spełniającymi standardy, potrafiącymi bać się Boga i unikać zła, a każdy z was posiada postawę Hioba i Piotra i został już zbawiony, to rzeczywiście jest to radosna chwila, która zasługuje na świętowanie. Jeśli jednak pewnego dnia wielki czerwony smok upadnie, a wasza postawa nie osiągnie takiego poziomu, że lojalnie będziecie wykonywać swoje obowiązki, jeśli wciąż nie będziecie w stanie bać się Boga i unikać zła, jeśli będziecie bardzo dalecy od postawy Hioba i Piotra, niezdolni autentycznie podporządkować się suwerennej władzy Boga i nie będzie was można uznać za istoty stworzone, które spełniają standardy, to jakie macie powody do radości? Czyż nie byłoby to tylko upajanie się próżną radością? Takie świętowanie byłoby pozbawione znaczenia i bezwartościowe. Niektórzy mówią: „Wielki czerwony smok tak bardzo nas prześladuje; czy to nie jest normalne, że go nienawidzimy? Rozpoznanie jego istoty powinno być w porządku, prawda? Tak strasznie nas prześladuje; dlaczego nie możemy być szczęśliwi, gdy zostanie wyeliminowany?”. Nie ma nic złego w byciu szczęśliwym, w wyrażaniu swoich emocji. Jeśli jednak myślisz, że zniszczenie wielkiego czerwonego smoka oznacza zakończenie Bożego planu zarządzania, że ludzkość została zbawiona, i zrównujesz zniszczenie wielkiego czerwonego smoka z ukończeniem Bożego planu zarządzania, jak również z twoim własnym zbawieniem i udoskonaleniem, to czyż to rozumienie nie jest złe? (Jest). Co zatem rozumiecie teraz? Jeśli chodzi o wroga Boga, wielkiego czerwonego smoka, jego przeznaczenie i to, jak się on ma, są sprawami Boga i nie mają żadnego związku z twoim dążeniem do zmiany usposobienia lub dostąpienia zbawienia. Wielki czerwony smok jest tylko przeciwwagą, narzędziem podporządkowanym Bożym rozporządzeniom. To, co on robi i w jaki sposób Bóg wykorzystuje go do świadczenia usług, jest sprawą Boga, nie mającą związku z ludźmi. Jeśli więc zbytnio obchodzi cię jego los i pozwalasz, by rozpraszało to twoją uwagę, to jest to kłopot, jest to problem. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, a to obejmuje wielkiego czerwonego smoka i wszystkich diabłów i szatanów, więc cokolwiek robią diabły i szatani oraz jakkolwiek się mają, nie ma to żadnego związku z twoim wejściem w życie ani ze zmianą twojego usposobienia. A co ma z tobą związek? Musisz rozpoznać niegodziwą i bezwzględną istotę oporu wielkiego czerwonego smoka wobec Boga, jego istotę bycia nieprzyjacielem, wrogiem Boga – to właśnie musisz zrozumieć. Jeśli zaś chodzi o resztę, o to, jakie katastrofy Bóg na niego sprowadza i jak rozporządza jego losem – nie ma to z tobą nic wspólnego i z wiedzy o tym nic ci nie przyjdzie. Czemu nic ci nie przyjdzie? Bo nawet gdybyś to wiedział, nie zrozumiałbyś, dlaczego Bóg postępuje w taki sposób. Nawet gdybyś to zobaczył, nie wiedziałbyś, dlaczego Bóg wybrał takie działanie, nie byłbyś w stanie w pełni dostrzec kryjącej się za nim prawdy. Zakończę ten temat tymi kilkoma krótkimi uwagami.

Te przejawy bycia antychrystem, czyli nadskakiwanie, pochlebstwa i używanie miło brzmiących słów, występują także u zwykłych skażonych ludzi, co jednak różni antychrystów od zwykłych skażonych ludzi? U antychrystów nadskakiwaniu, pochlebstwom i miło brzmiącym słowom nie towarzyszy żaden szacunek, żadna szczerość. Zamiast tego antychryści mają na celu igranie z Bogiem wcielonym, testowanie Go i wykorzystywanie, i właśnie w ten sposób powstają te ich praktyki; antychryści mają swoje własne cele. Chcą zabawić się zwykłą osobą, jaką widzą przed sobą, nadskakując jej, używając pochlebstw i miło brzmiących słów, aby oszukać Chrystusa, sprawić, że nie będzie On w stanie dostrzec, kim są naprawdę, jakie mają skażone skłonności, na ile są prawi, jaki rodzaj istoty posiadają i do jakiej kategorii ludzi należą. Chcą oszukać i wprowadzić w błąd, czyż nie? (Tak). Czy w tym ich nadskakiwaniu, pochlebstwach i miło brzmiących słowach jest chociaż jedno szczere słowo? Nie ma ani jednego. Zamiar i intencja antychrystów polegają na tym, żeby kogoś wprowadzić w błąd, oszukać i zabawić się nim. Czyż te praktyki nie są istotą antychrystów, polegającą na pogardzie wobec prawdy? (Są). Antychryści uważają, że wszyscy zwykli ludzie lubią słuchać miłych słów, lubią pochlebstwa i lubią, gdy inni się przed nimi płaszczą, co daje im poczucie ważności i sprawia, że ich status wydaje się bardziej poważany i wyższy niż przeciętnej osoby. Jest wręcz przeciwnie: jeśli ktoś zachowuje się przed obliczem Chrystusa w sposób zbyt służalczy, nieuczciwy i niegodny, wypowiadając się w wymijający sposób, zawsze próbując oszukiwać i nieustannie usiłując ukrywać fakty, uciekając się w rozmowie z Chrystusem do udawania i fałszu, Chrystus nie tylko tego nie kupi, ale w głębi serca będzie tobą zirytowany. Do jakiego stopnia? Bóg powie, że ta osoba jest odrażająca, że nie mówi ani słowa prawdy, myśląc tylko o tym, jak skutecznie się podlizać, że nie ma w niej nic dobrego i że nie jest pozytywną postacią – że taki ktoś jest nierzetelny i niegodny zaufania. Nierzetelni i niegodni zaufania – tak można podsumować takich ludzi. Na pozór to tylko dwa określenia, ale w rzeczywistości kryje się za nimi to, że taka osoba nie kocha prawdy, nie jest w stanie jej zyskać i jest mało prawdopodobne, że zostanie zbawiona. Jakie znaczenie i jaką wartość ma to, że taka osoba wierzy w Boga, skoro nie potrafi ona zyskać prawdy i jest mało prawdopodobne, że zostanie zbawiona? Jeśli nie powoduje zakłóceń ani nie wywołuje niepokojów, to może jedynie odgrywać rolę przeciwwagi czy narzędzia w domu Bożym, dokładnie tak, jak wielki czerwony smok. Co to znaczy odgrywać rolę czegoś? Oznacza to, że robią coś tymczasowo, idą tak daleko, jak są w stanie; jest to jak ciągnięcie wózka: kontynuują tak długo, jak długo go nie przewrócą. Czemu muszą odgrywać rolę? Bo tacy ludzie nie dążą do prawdy. W głębi serca tak bardzo gardzą prawdą i lekceważą ją, tak wyśmiewają prawdę i bawią się nią, że mają zagwarantowane, iż skończą jak Paweł, niezdolni dotrwać do końca. Dlatego też ktoś taki może co najwyżej odgrywać rolę tymczasowego posługującego w domu Bożym. Z jednej strony, tacy ludzie pozwalają tym, którzy autentycznie dążą do prawdy, zdobyć rozeznanie i zyskać zrozumienie, z drugiej zaś, robią w domu Bożym to, co są w stanie, świadcząc usługi w miarę swoich możliwości, nie są oni bowiem w stanie wytrwać do końca drogi.

Któregoś razu wyszedłem z domu i wpadłem na pewną znajomą. Zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, zapytała Mnie: „Minęło tyle czasu od naszego ostatniego spotkania. Czekałam na ciebie każdego dnia, tęskniąc za tobą tak bardzo, że nie byłam w stanie usiedzieć w domu. Po prostu wypatruję cię wśród tłumów, które tędy przechodzą!”. Pomyślałem sobie, że z jej głową może być coś nie tak. Czy umówiłem się z tobą na spotkanie? Dlaczego miałabyś czekać tu na Mnie każdego dnia? Skoro już się spotkaliśmy, porozmawiajmy o czymś istotnym. Zapytałem ją: „Co nowego u ciebie?”. Odpowiedziała: „Och, nawet nie pytaj. Od naszego ostatniego spotkania byłam tak pochłonięta myślami o tobie, że nie byłam w stanie jeść ani spać. Miałam nadzieję, że pewnego dnia cię zobaczę”. Powiedziałem: „Porozmawiajmy o czymś istotnym. W jakim stanie znajdowałaś się przez ten czas?”. „Dobrym. Wszystko było w porządku”. „Czy w waszym kościele odbyły się wybory? Czy macie wciąż tego samego przywódcę?” „Nie, wybrano takiego a takiego”. „Jaki on jest?” „Jest w porządku”. „A dlaczego zwolniliście poprzedniego przywódcę?” „Nie jestem pewna. Też był w porządku”. „Odpowiedz bardziej konkretnie, nie powtarzaj ciągle »w porządku«. Czy to dlatego, że nie potrafił wykonywać żadnej rzeczywistej pracy?” „Moim zdaniem był w porządku”. „A jak wygląda człowieczeństwo nowo wybranego przywódcy? Co z jego pojmowaniem prawdy? Czy potrafi wykonywać rzeczywistą pracę?” „Jest w porządku”. O cokolwiek bym ją zapytał, zawsze odpowiadała „w porządku”. Nie dało się z nią porozmawiać, więc odszedłem. Co myślicie o tej historii? Jaki powinna mieć tytuł? („W porządku”). Tak, jej tytuł to „W porządku”. Zadaję się z wieloma ludźmi, ale niewielu spośród nich wypowiada się w sposób zgodny z ludzkim rozumem, nie mówiąc już o zgodności z prawdozasadami. Usta większości ludzi są pełne kłamstw, nonsensów, niedorzeczności i aroganckich słów; nie pada z nich ani jedno prawdziwe stwierdzenie. Nie wymagam przecież, aby każde wypowiedziane przez ciebie zdanie było w zgodzie z prawdą lub zawierało prawdorzeczywistość, ale powinieneś przynajmniej być w stanie mówić jak człowiek, okazywać odrobinę szczerości i jakieś prawdziwe uczucia. Czy bez tego rozmowa jest w ogóle możliwa? Nie jest. Zawsze wypowiadasz puste słowa i kłamiesz; w obliczu różnych sytuacji z twoich ust wychodzą bzdury, niedorzeczności, obraźliwe i aroganckie słowa, a także próby usprawiedliwienia się i obrony, co uniemożliwia dogadanie się czy jakąkolwiek komunikację, zgadza się? (Zgadza się).

Wielu ludzi je i pije słowa Boże, wierząc, że dotyczą one tylko Boga w niebie, tylko Ducha Bożego i tylko Boga, który jest niewidzialny i nienamacalny. Ponieważ ten Bóg jest tak odległy, Jego słowa uznają za wystarczająco głębokie, żeby nazywać je prawdą. Jednak co do tego zwykłego człowieka stojącego przed nimi, człowieka, którego widzą i słyszą, kiedy mówi, to uważają, że ma on niewielki związek z prawdą, z Bogiem lub z istotą Boga. Dzieje się tak dlatego, że jest On widzialny i znajduje się bardzo blisko ludzi, nie wywiera żadnego wpływu na ich serca czy oczy i nie wzbudza w nich żadnej enigmatycznej ciekawości. Ludzie czują, że tego zwyczajnego, namacalnego i wypowiadającego się człowieka jest zbyt łatwo zrozumieć, że jest zbyt przejrzysty. Sądzą nawet, że są w stanie od razu Go przeniknąć i przejrzeć na wylot. W rezultacie ludzie nieświadomie traktują Chrystusa w taki sam sposób, w jaki traktowaliby człowieka, w taki sam sposób, w jaki traktowaliby każdą osobę posiadającą status lub władzę. Czy jest to zgodne z prawdozasadami? Jak można porównywać Chrystusa ze skażonymi ludźmi posiadającymi status i władzę? Kiedy ludzie nadskakują i przypochlebiają się skażonym jednostkom posiadającym status i władzę, uzyskują korzyści oraz uznanie tych osób. Skażonym ludziom sprawia to radość; pragną tego, żeby inni im nadskakiwali, mówili im pochlebstwa i się podlizywali, ponieważ dzięki temu wydają się szlachetniejsi i lepsi, co jeszcze bardziej podkreśla ich status i władzę. Tymczasem z Chrystusem, który posiada istotę Boga, jest dokładnie odwrotnie. Kiedy ktoś cieszy się statusem i sławą, to nie dlatego, że posiada szlachetną istotę i takiż charakter; musi więc uciekać się do wszelkiego rodzaju środków, aby skłonić innych do ubóstwiania go i przypochlebiania się mu, żeby zademonstrować swoją sławę i swój status. Natomiast Chrystus, który posiada istotę Boga, z natury ma tożsamość i status Boga, które przewyższają istotę i status jakiejkolwiek istoty stworzonej. Jego tożsamość i istota istnieją obiektywnie, nie potrzebując potwierdzenia w postaci kadzenia ze strony jakiejkolwiek istoty stworzonej; nie potrzebuje On też żadnego nadskakiwania ani żadnych pochlebstw ze strony jakiejkolwiek istoty stworzonej, aby zademonstrować swoją tożsamość, istotę lub swój szlachetny status. Jest tak, ponieważ Chrystus z natury posiada istotę Boga; nie została Mu ona nadana przez żadnego człowieka, a tym bardziej nie dorobił się jej wskutek lat doświadczeń pośród ludzi. Oznacza to, że bez wszystkich istot stworzonych tożsamość i istota Boga pozostałyby takie, jakie są; nawet gdyby żadna istota stworzona nie czciła Boga ani nie podążała za Nim, istota Boga pozostałaby niezmienna – jest to fakt, który się nie zmienia. Antychryści błędnie wierzą, że niezależnie od tego, co powie lub zrobi Chrystus, ludzie muszą używać miło brzmiących słów, muszą Mu kibicować, ślepo za Nim podążać i nadskakiwać Mu, żeby zaspokoić Jego upodobania i nie sprzeciwić się Jego intencjom, myśląc, że dzięki temu Chrystus poczuje istnienie swojej tożsamości i swojego statusu. Jest to poważny błąd! W jaki sposób ktokolwiek spośród skażonej ludzkości, posiadający sławę, władzę i status, zyskał te rzeczy? (Przez nadskakiwanie i lizusostwo). To jeden aspekt. Ponadto dzieje się to głównie poprzez zmagania i wysiłki podejmowane wśród ludzi, a nawet przez manipulację – zyskuje się czy zawłaszcza te rzeczy za pomocą rozmaitych środków. Jest to tylko reputacja, wysoka pozycja lub wysoka ranga w hierarchii ludzi. Wysoka reputacja, wysoka ranga i znamienity status sprawiają, że dana osoba wyróżnia się z tłumu, staje się przywódcą, decydentem posiadającym prawo dyktowania warunków. Jaka jest jednak istota takiej posiadającej status i sławę osoby, która wyróżnia się spośród ludzi? Czy istnieje jakaś różnica między nią a innymi? Jej tożsamość i istota są dokładnie takie same jak tożsamość i istota każdego zwykłego skażonego człowieka; jest ona zwykłą istotą stworzoną zdeprawowaną pod władzą szatana, zdolną do zdradzenia prawdy i tego, co pozytywne, do odwracania porządku dobra i zła, działania wbrew faktom, popełniania zła, opierania się Bogu oraz przeciwstawiania się Niebu i przeklinania go. Prawdziwa tożsamość i istota takiego kogoś to tożsamość i istota osoby skażonej przez szatana, takiej, która jest w stanie opierać się Bogu, a to czyni z jej sławy i statusu tylko puste tytuły. Ci, którzy są wystarczająco bezwzględni, brutalni i złośliwi, którzy zabijają lub krzywdzą innych dla zyskania statusu i sławy, zdobywają wysokie stanowiska. Ci, którzy potrafią spiskować, którzy stosują metody i potrafią knuć intrygi, stają się przywódcami innych ludzi. Osoby te są bardziej złośliwe, brutalne i nikczemne niż zwykli skażeni ludzie. Lubią, gdy przemawia się do nich jedynie miło brzmiącymi słowami, gdy wyłącznie się im podlizuje, nadskakuje i przypochlebia. Jeśli mówisz im prawdę, ryzykujesz życiem. Antychryści przynoszą te światowe reguły gry i filozofie funkcjonowania w świecie do domu Bożego, stosując je w swoich interakcjach z Chrystusem. Zakładają, że jeśli Chrystus chce zdobyć mocną pozycję, to i On musi lubić, kiedy Mu się nadskakuje i schlebia oraz wypowiada pod Jego adresem miło brzmiące słowa. Postępując w taki sposób pośrednio traktują ciało, w które wcielony jest Bóg, jako zwykłego przedstawiciela skażonej ludzkości – takie jest podejście antychrystów. Usposobienie przejawiane przez antychrystów w ich interakcjach z Chrystusem jest więc bez wątpienia niegodziwe. Antychryści mają niegodziwe usposobienie, lubią spekulować i zastanawiać się nad myślami ludzi, lubią oceniać słowa i wyrazy twarzy innych ludzi, a w stosunku do Chrystusa oraz w sprawach dotyczących ich interakcji z Nim lubią używać określonych środków, pewnych reguł gry stosowanych przez ludzi świeckich. Jaki jest najpoważniejszy z popełnianych przez nich błędów? Dlaczego są w stanie postępować w ten sposób? W czym tkwi główna przyczyna? Bóg mówi, że Bóg wcielony jest zwykłą osobą. Słysząc to, antychryści są zachwyceni i mówią tak: „No dobrze, w takim razie będę cię traktował jak zwykłą osobę; mam teraz podstawę, na której mogę się oprzeć, wybierając sposób, w jaki będę cię traktował”. Kiedy Bóg mówi, że ciało, w które wcielony jest Bóg, posiada istotę Boga, antychryści odpowiadają: „Istotę boga? No to dlaczego jej nie widzę? Gdzie ona jest? Jak się objawia? Co takiego on przejawia, by udowodnić, że posiada istotę boga? Wiem tylko, że trzeba nadskakiwać i przypochlebiać się tym, którzy mają status. Nadskakując i schlebiając ludziom, na pewno nie zbłądzę; to zawsze jest właściwa droga. W każdym razie jest lepsza niż mówienie prawdy”. To jest właśnie niegodziwość antychrystów. Oto, jak antychryści nie wierzą w prawdę ani jej nie akceptują, kierując się wyłącznie szatańską filozofią.

Niektórzy mówią: „Każdy lubi tych, którzy mu nadskakują, schlebiają i wypowiadają pod jego adresem miłe słowa; tylko Bóg nie lubi takich ludzi. No to jakich ludzi Bóg tak naprawdę lubi? Jak należy odnosić się do Boga, żeby być przez Niego lubianym?”. A wy wiecie? (Bóg lubi ludzi uczciwych, ludzi, którzy mówią z Bogiem szczerze, którzy otwierają swoje serca i rozmawiają z Bogiem bez fałszu). Coś jeszcze? (Tych, którzy mają bogobojne serca, którzy potrafią słuchać słów Bożych i je akceptować). (Tych, którzy mają serce zwrócone ku domowi Bożemu, którzy są sercem w jedności z Bogiem). Wszyscy wspomnieliście kilka aspektów bycia uczciwym człowiekiem, które powinny być praktykowane. Bycie uczciwym człowiekiem to wymóg, jaki Bóg stawia człowiekowi. Jest to prawda, którą człowiek musi praktykować. Jakie zatem są zasady, których człowiek powinien przestrzegać w swoich kontaktach z Bogiem? Bądźcie szczerzy: jest to zasada, której należy przestrzegać w kontaktach z Bogiem. Nie stosujcie praktyk niewierzących, takich jak nadskakiwanie czy przypochlebianie się; Bóg nie potrzebuje ludzkiego naskakiwania i przypochlebiania się. Wystarczy być szczerym. A co to znaczy być szczerym? Jak należy to wprowadzać w życie? (Po prostu otwierając się na Boga bez stwarzania pozorów, ukrywania czegokolwiek czy zachowywania sekretów; wchodząc w interakcje z Bogiem ze szczerym sercem i prostolinijnie, bez złych intencji i podstępów). Właśnie tak. Aby być szczerym, musisz najpierw odłożyć na bok swe osobiste pragnienia. Zamiast skupiać się na tym, jak traktuje cię Bóg, powinieneś obnażyć się przed Bogiem i mówić to, co masz w sercu. Nie zastanawiaj się ani nie rozważaj, jakie będą konsekwencje twych słów. Mów to, co myślisz, odłóż na bok swe motywacje i nie mów czegoś tylko po to, by osiągnąć jakiś cel. Masz zbyt wiele osobistych intencji i nieczystości, zawsze przemawiasz w sposób wyrachowany, rozważając: „Powinienem mówić o tym, a nie o tamtym, muszę uważać na słowa. Przedstawię to w sposób, który przyniesie mi korzyść, ukryje moje niedociągnięcia i wywrze dobre wrażenie na bogu”. Czyż nie jest to posiadanie własnych pobudek? Zanim jeszcze otworzysz usta, twój umysł wypełnia się pokrętnymi myślami, po kilka razy zmieniasz to, co chcesz powiedzieć, tak że gdy słowa wyjdą z twoich ust, nie są już tak czyste ani w najmniejszym nawet stopniu prawdziwe; kryją się w nich twoje motywy i spiski szatana. To nie jest szczerość, to są złowróżbne pobudki i złe intencje. Co więcej, kiedy mówisz, zawsze szukasz wskazówek w wyrazie twarzy ludzi i ich spojrzeniach: jeśli wyraz ich twarzy jest przyjazny, mówisz dalej; jeśli nie, powstrzymujesz się i nic nie mówisz; jeśli w ich spojrzeniu widzisz dezaprobatę i wydaje się, że nie podoba im się to, co słyszą, zastanawiasz się i mówisz sobie: „Cóż, powiem coś, co cię zainteresuje, co cię uszczęśliwi, co ci się spodoba i co dobrze cię do mnie usposobi”. Czy to jest bycie szczerym? Nie. Niektórzy ludzie, kiedy widzą, jak ktoś czyni zło i wywołuje niepokój w kościele, nie zgłaszają tego. Myślą: „Gdybym zgłosił to jako pierwszy, obraziłbym tę osobę, a jeślibym się pomylił, musiałbym zostać przycięty. Poczekam, aż inni to zgłoszą, i podepnę się pod nich. Nawet jeśli się mylimy, to nie będzie problem – w końcu nie można skazać wszystkich. Jak mówi przysłowie: »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony«. Nie będę tym ptakiem; trzeba być głupcem, żeby tak się wychylać”. Czy to jest bycie szczerym? Z pewnością nie. Taka osoba jest w gruncie rzeczy przebiegła; gdyby została przywódcą kościoła albo kierownikiem, czyż nie spowodowałaby strat w pracy kościoła? Bez wątpienia spowodowałaby. Pod żadnym pozorem nie wolno posługiwać się taką osobą. Czy potraficie rozeznać się co do takich osób? Powiedzmy na przykład, że w kościele jest przywódca, który popełnił trochę złych uczynków i zaburzył jego pracę, nikt jednak nie rozumie, co naprawdę dzieje się z tym człowiekiem, ani też Zwierzchnictwo nie wie, jaki on jest – tylko ty masz tego świadomość. Czy w takich okolicznościach uczciwie poinformowałbyś o tym problemie Zwierzchnictwo? Właśnie to w najwyższym stopniu ujawnia, kim człowiek jest. Jeśli ukryłeś tę sprawę i nie powiedziałeś nic nikomu, nawet Bogu, czekając, aż nadejdzie dzień, w którym ten przywódca uczynił już tyle zła, że kompletnie zdezorganizował pracę kościoła, a wszyscy już go zdemaskowali i zajęli się jego sprawą, a dopiero potem zabierasz głos i mówisz: „Cały czas wiedziałem, że to nie jest dobry człowiek. No ale niektórzy byli odmiennego zdania; gdybym coś powiedział, nikt by mi nie uwierzył, więc siedziałem cicho. Teraz, gdy zrobił kilka złych rzeczy i wszyscy widzą wyraźnie, kim on jest, mogę otwarcie mówić o tym, co naprawdę dzieje się z tą osobą”, to czy takie podejście jest szczere? (Nie). Jeśli za każdym razem, gdy wychodzą na jaw czyjeś problemy lub zgłaszany jest jakiś problem, podążasz za tłumem i jesteś ostatnią osobą, która zabiera głos i demaskuje tę osobę lub zgłasza problem, to czy jesteś szczery? Nie ma to nic wspólnego ze szczerością. Jeśli kogoś nie lubisz lub ktoś cię obraził i wiesz, że nie jest to zły człowiek, ale ty, kierując się małostkowością, nienawidzisz go i chcesz się na nim zemścić, zrobić z niego głupka, możesz wymyślać sposoby i szukać okazji, by powiedzieć Zwierzchnictwu kilka złych rzeczy na jego temat. Być może wyłącznie stwierdzasz fakty i nie potępiasz tej osoby, ale stwierdzając te fakty, ujawniasz swoje zamiary: pragniesz doprowadzić do sytuacji, w której to decyzja Zwierzchnictwa lub określone słowa Boga umożliwią ci odegranie się na tej osobie. Zgłaszając problemy Zwierzchnictwu, próbujesz osiągnąć swój cel. Takie postępowanie jest ewidentnie skażone osobistymi intencjami i z pewnością nie jest szczere. Jeśli ten ktoś jest złym człowiekiem, który zaburza pracę kościoła, a ty zgłaszasz to do Zwierzchnictwa, żeby tę pracę chronić, a ponadto problemy, które zgłaszasz, w pełni wynikają z faktów, to takie podejście różni się od załatwiania spraw z wykorzystaniem szatańskich filozofii. Bierze się z poczucia sprawiedliwości i odpowiedzialności oraz jest wyrazem twojej lojalności; tak właśnie przejawia się szczerość.

Bóg nie lubi ludzi, którzy nadskakują innym i wypowiadają pochlebstwa oraz miło brzmiące słowa. A jakich ludzi Bóg lubi? Jak Bóg chciałby, żeby ludzie się do Niego odnosili i z Nim rozmawiali? Bóg lubi ludzi uczciwych, lubi, gdy ludzie są z Nim szczerzy. Nie musisz brać pod uwagę Jego tonu głosu i wyrazu twarzy, ani też nie musisz próbować Mu się przypodobać; po prostu musisz być szczery, mieć szczere serce, które niczego nie ukrywa, niczego nie maskuje ani nie zataja, musisz sprawić, by to, jak się zachowujesz na zewnątrz, wyrażało to, co masz w sercu. Chodzi o to, że kiedy zwracasz się do Chrystusa i wchodzisz z Nim w interakcję, nie musisz się specjalnie starać, odrabiać żadnej „pracy domowej” czy zawczasu czegokolwiek przygotowywać bądź czegokolwiek robić – żadna z tych rzeczy nie jest konieczna. Bóg lubi szczerość: normalną, naturalną rozmowę od serca i taką samą interakcję. Nawet jeśli powiesz coś nie tak lub użyjesz niewłaściwych słów, nic się nie stanie. Podam wam przykład: załóżmy, że udaję się w jakieś miejsce i kucharz pyta: „Czy masz jakieś ograniczenia żywieniowe? Jakie pokarmy możesz jeść, a jakich nie? Co powinienem przygotować?”. Odpowiadam: „Nic zbyt słonego, nic zbyt ostrego, ale też nic zbyt tłustego i nic smażonego. Jeśli chodzi o podstawowe produkty, to może być ryż lub makaron”. Czy są to jakoś szczególnie wyrafinowane wskazówki? (Nie). Każdy, kto potrafi gotować, zrozumiałby je natychmiast, bez potrzeby spekulowania, zastanawiania się czy konkretnych instrukcji lub wyjaśnień. Po prostu gotuj zgodnie ze swoim doświadczeniem, to prosta sprawa. Jednak nawet najprostsza ze spraw jest dla ludzi niewykonalna, ponieważ mają skażone skłonności i są samolubni. Mówię, żeby nie było za tłuste, ale kucharz, przygotowując posiłek, dodaje wielką łyżkę oleju do małej porcji warzyw, przez co są one praktycznie usmażone i tłuste. Mówię, żeby nie przesolić, więc daje ledwie szczyptę soli i danie praktycznie nie ma smaku. Czy z taką ilością oleju i przy tak mdłym smaku danie w ogóle może pobudzac czyjś apetyt? Kucharz nie potrafi nawet zastosować się do tak prostych wskazówek, a jeszcze mówi: „Trudno pojąć intencje boga. Każde z wypowiadanych przez boga słów jest prawdą; ludziom jest trudno wprowadzać to w życie”. Co to znaczy „jest trudno wprowadzać to w życie”? To nie jest tak, że trudno to praktykować, tylko ty tego nie praktykujesz. Jesteś zbyt samolubny; zawsze masz swoje intencje i osobiste preferencje. Zawsze chcesz robić wszystko zgodnie ze swoją własną wolą i ze swoim własnym gustem. Mówię: „Gdy przygotowujesz posiłek, zrób tak, żeby danie nie było za ostre. Jeśli wszyscy lubicie ostre, to oddzielnie przygotuj dla Mnie coś nieostrego”. Ale podczas gotowania on nalega, żeby danie było pikantne; zajada się nim i uważa, że świetnie smakuje. Mówię: „Powiedziałem ci, żeby nie było ostre. Dlaczego Mnie nie posłuchałeś?”. „To danie musi być pikantne. Bez przypraw traci swój smak”. Co to za człowiek? Czy ma dobre intencje? Niektórzy ludzie lubią jeść mięso, mówię więc: „Jeśli lubisz mięso, zrób dla siebie danie z prawie samym mięsem, a do Moich dań dodaj mniej mięsa albo w ogóle zrób danie z samych warzyw”. On ochoczo się zgadza, ale podczas gotowania lekceważy moją prośbę, dorzucając do garnka duże kawałki mięsa, a nawet papryczki chili. Mięso jest już tłuste, a on dalej je smaży, robiąc wszystko według własnego gustu. Jeśli mu na to nie pozwolę, nie chce się z tym pogodzić i mówi nawet: „Zbyt trudno cię zadowolić. Przecież to jest pyszne! Wszystkim innym smakuje, dlaczego tobie nie? Czy nie gotuję tego dla ciebie? Trzeba jeść dużo, bo to jest dobre dla twojego zdrowia, daje energię. Kiedy jesteś zdrowy, możesz głosić więcej kazań! Myślę zarówno o tobie, jak i o braciach i siostrach w kościele”. Czyż ten ktoś nie jest strasznym utrapieńcem? We wszystkim towarzyszą mu jego silne pragnienia, własne opinie i pomysły. Nawet nie mówiąc o tym, czy posiada jakąkolwiek prawdę, to w ogóle nie posiada człowieczeństwa choćby na najbardziej podstawowym poziomie. Czy to jest szczerość? (Nie). Gdy na początku zadał Mi to pytanie, wydawało mi się, że jest przyzwoitym człowiekiem, że powinien umieć całkiem dobrze gotować. Ale kiedy posiłek został podany, zaczynam rozumieć – mówi miłe słowa i wydaje się być dla Mnie dobry, ale w rzeczywistości jest po prostu samolubnym i podłym człowiekiem.

Jest ktoś taki, kogo często widuję; to kobieta, która jest z natury wyrachowana i bystra. W kontaktach ze Mną wygląda to tak, że kiedy tylko wezmę swoje lekarstwo, natychmiast przynosi Mi wodę do popicia; kiedy mam gdzieś wyjść, natychmiast podaje Mi Moją torbę, a widząc, że na zewnątrz jest zimno, przynosi też szalik i rękawiczki. Myślę sobie: ona reaguje błyskawicznie, ale czemu czuję się niezręcznie? Niezależnie od tego, czy wchodzę, czy wychodzę, czy zakładam ubrania, buty lub czapkę, zawsze jest ktoś szybszy ode Mnie. Jak myślicie, co wtedy czuję? Powinienem być zadowolony czy zirytowany? (Zirytowany). Czy was takie zachowanie by irytowało? (Tak). Jeśli wszyscy bylibyście zirytowani takim zachowaniem, to czy waszym zdaniem i Ja jestem zirytowany? (Tak). Niektórzy ludzie, zrobiwszy dla Mnie to wszystko, czują się całkiem zadowoleni z siebie i dumni, mówiąc: „Kiedy chodziłem do pracy, mój szef mnie lubił. Dokądkolwiek pójdę, ludzie mnie lubią, ponieważ wszystko chwytam w lot”. Wynika z tego, że wiedzą, jak się podlizywać, nadskakiwać i schlebiać; nie są tępi, powolni ani głupi; są szybcy w działaniu i błyskotliwi, więc są lubiani, gdziekolwiek się pojawią. Kiedy mówią, że wszyscy ich lubią, to mają na myśli, że Ja również powinienem ich lubić. Czy ich lubię? Potwornie Mnie irytują! Unikam takich ludzi, kiedy tylko mogę. Są też inni, którzy widząc, jak ochroniarze i pochlebcy bossów świata przestępczego i naczelnych demonów otwierają drzwi samochodów i osłaniają głowy swoich szefów w świeckim świecie, robią to samo wobec Mnie. Zanim jeszcze zdążę wsiąść do samochodu, wyciągają rękę, by otworzyć drzwi, a następnie osłaniają Moją głowę dłonią, traktując Mnie tak, jak niewierzący traktują kadrę zarządzającą. Brzydzą Mnie tacy ludzie. Takim ludziom, którzy nawet w najmniejszym stopniu nie dążą do prawdy, brak choćby krztyny poczucia wstydu i posiadają oni człowieczeństwo, o którym da się powiedzieć, że jest samolubne, nikczemne i ohydne. Kiedy w swoich kontaktach z innymi nieustannie nadskakują i schlebiają tym, którzy posiadają status i sławę, a do tego nieustannie się im podlizują, to nawet niektórzy uczciwi ludzie uważają to za odrażające i patrzą na nich z góry. Jeśli zachowujesz się tak w stosunku do Mnie, to napawa Mnie to jeszcze większą odrazą. Nigdy nie zachowuj się wobec Mnie w ten sposób; nie potrzebuję tego, to Mnie brzydzi. To, czego potrzebuję, to nie nadskakiwanie, pochlebstwa czy lizusostwo. Chcę, abyś był ze Mną szczery, abyśmy rozmawiali od serca, gdy się spotykamy, abyśmy omawiali twoje zrozumienie, doświadczenia i niedociągnięcia, abyśmy omawiali zepsucie, które przejawiasz podczas wykonywania swoich obowiązków, a także rozmawiali o rzeczach, którym twoim zdaniem nie udaje ci się sprostać w twoich doświadczeniach. Możesz pytać o wszystkie te rzeczy i rozmawiać o nich, możesz też je głębiej analizować. Bez względu na to, na jaki temat rozmawiamy czy dyskutujemy, musisz być szczery, mieć takie właśnie serce i taką postawę. Nie myśl, że poprzez nadskakiwanie, lizusostwo, pochlebstwa czy przymilanie się zrobisz dobre wrażenie – nic z tego nie będzie. Jest wręcz odwrotnie: takie zachowanie nie tylko nie przyniesie ci żadnych korzyści, ale może również narobić ci wstydu i obnażyć twoją głupotę.

Co to za ludzie, którzy nawet z Chrystusem nie potrafią być szczerzy? Jeśli wykazujesz się szczerością wobec innych, to boisz się, że mogą poznać twoją prawdziwą sytuację i zrobić ci krzywdę, obawiasz się, że mogą cię oszukać, wykorzystać, wyśmiać lub tobą wzgardzić. Czego jednak obawiasz się, będąc szczerym wobec Chrystusa? Jeśli w swoim sercu żywisz takie wątpliwości, to jest to problem. Jeśli nie potrafisz być szczery, to jest to również twój problem; jest to obszar, w którym powinieneś dążyć do prawdy i usiłować się zmienić. Jeśli naprawdę sądzisz i uznajesz, że stojąca przed tobą osoba jest Bogiem, w którego wierzysz, i Bogiem, za którym podążasz, to w kontaktach z Nim lepiej nie nadskakuj Mu, nie wypowiadaj pochlebstw i miło brzmiących słów. Zamiast tego bądź szczery, mów prosto z serca i wypowiadaj słowa znajdujące pokrycie w faktach. Nie mów rzeczy, które mają na celu zamaskowanie czegoś, nie wypowiadaj kłamstw lub słów służących przemilczeniu czegoś innego, nie używaj podstępów ani nie intryguj. Jest to najlepszy sposób interakcji z Chrystusem. Czy potraficie to zrobić? Co jest rzeczą pozytywną: szczerość czy nadskakiwanie i pochlebstwa? (Szczerość). Szczerość jest czymś pozytywnym, natomiast nadskakiwanie i pochlebstwa są czymś negatywnym. Jeśli ludziom nie udaje się osiągnąć czegoś tak pozytywnego jak bycie szczerym, to oznacza, że jest w nich jakiś problem, tkwi w nich skażone usposobienie. Czy to Moje wymaganie jest wygórowane? Jeśli myślicie, że tak, jeśli uważacie, że nie zasługuję na takie traktowanie, nie zasługuję na to, byście odnosili się do Mnie w tak szczery sposób i z tak szczerym nastawieniem, to czy macie jakąś lepszą metodę, jakiś lepszy sposób? (Nie mamy). A zatem praktykujcie to podejście. Na tym zakończmy nasze omówienie tego punktu.

B. Badanie i analiza, a także ciekawość

Dochodzimy teraz do drugiego punktu, czyli do badania i analizy, a także ciekawości. Czy ten punkt jest łatwo zrozumieć? Jeśli chodzi o czyny i słowa wcielonego Boga, jak również osobowość czy usposobienie przejawiane w każdym Jego słowie i czynie, a nawet Jego upodobania, normalni ludzie powinni podchodzić do nich we właściwy sposób. Ci, którzy autentycznie podążają za Bogiem i dążą do prawdy, uważają te zewnętrzne przejawy Chrystusa za normalną stronę Jego ciała. Jeśli chodzi o słowa, które Chrystus wypowiada, potrafią ich słuchać i je pojmować, mając przy tym takie nastawienie, że uważają je za prawdę i dzięki nim rozumieją intencje Boga, pojmują zasady praktyki i odnajdują ścieżkę praktyki prowadzącą do wejścia w prawdorzeczywistość. Tymczasem antychryści zachowują się inaczej. Kiedy obserwują, jak Chrystus mówi i działa, to w ich sercach nie ma akceptacji ani podporządkowania się, jest natomiast chęć badania: „Skąd się biorą te słowa? W jaki sposób są wypowiadane? Jedno zdanie po drugim – czy są one wypowiadane po uprzednim namyśle, czy pod natchnieniem ducha świętego? Czy są to słowa wyuczone lub przygotowane z wyprzedzeniem? Dlaczego tego nie wiem? Niektóre z tych słów brzmią całkiem zwyczajnie, jak zwykła mowa. Nie wyglądają, jakby wypowiadał je bóg; czy bóg naprawdę mówi w tak normalny, tak pospolity sposób? Nie mogę tego rozgryźć poprzez samą analizę, więc będę obserwować, co on robi w międzyczasie. Czy czyta gazety? Czy przeczytał jakieś słynne książki? Czy studiuje gramatykę? Z jakimi ludźmi zazwyczaj się styka?”. Nie ma w nich postawy podporządkowania się prawdzie ani jej akceptacji, tylko analizują oni Chrystusa z nastawieniem charakterystycznym dla uczonego prowadzącego badania naukowe lub studiującego przedmioty akademickie. Analizują treść słów Chrystusa i Jego sposób mówienia, słuchaczy, do których Chrystus się zwraca, jak również postawę i cel, jakie ma Chrystus za każdym razem, gdy zabiera głos. Ilekroć Chrystus mówi lub działa, wszystko, co dociera do ich uszu, wszystko, co mogą zobaczyć i o czym słyszą, staje się przedmiotem ich badania. Analizują każde słowo i zdanie wypowiedziane przez Chrystusa, każde podjęte przez Niego działanie, każdego człowieka, którym się On zajmuje, to, jak traktuje ludzi, Jego mowę i sposób bycia, spojrzenie i wyrazy twarzy, a nawet Jego życiowe nawyki i zwyczaje oraz sposób, w jaki wchodzi w interakcje z innymi, i postawę, jaką wobec nich przybiera – analizują każdą z tych rzeczy. Dzięki temu badaniu antychryści dochodzą do następującego wniosku: „Jak bym nie patrzył na chrystusa, to wydaje się on posiadać zwykłe człowieczeństwo; jest dość zwyczajny i nie ma w nim niczego szczególnie wyjątkowego poza tym, że potrafi wyrażać prawdę. Czy to naprawdę może być bóg wcielony?”. Bez względu na to, jak długo prowadzą swoje analizy, nie potrafią dojść do ostatecznego wniosku; niezależnie od tego, jak długo to badają, nie są w stanie ustalić, czy Chrystus jest bogiem, którego uznają w swoich sercach. Są ludźmi, którzy analizują Chrystusa, a nie ludźmi, którzy doświadczają dzieła Bożego – jakże mieliby zyskać wiedzę o Bogu?

Antychryści w swoich analizach Chrystusa nie są w stanie dostrzec Bożej wielkości oraz Bożej sprawiedliwości, wszechmocy i autorytatywności. Bez względu na to, w jaki sposób prowadzą swoje badania, nie potrafią dojść do wniosku, że Chrystus posiada istotę Boga; nie potrafią tego przeniknąć ani zrozumieć. Niektórzy mówią: „Gdzie nie potrafisz czegoś przeniknąć czy zrozumieć, tam jest prawda, której należy szukać”. Na co antychryst odpowiada: „Nie widzę tu żadnej prawdy, której należy szukać; są tylko podejrzane szczegóły, które warto dogłębnie przeanalizować”. Po swoich badaniach i analizach dochodzą do następującego wniosku: „Ten Chrystus potrafi jedynie wypowiadać trochę słów, a poza tym niczym się nie różni od zwykłych ludzi. Brakuje mu szczególnych talentów, nie ma wyjątkowych zdolności, a nawet nie posiada nadprzyrodzonych mocy, by czynić znaki i cuda, jak robił to Jezus. Wszystko, co mówi, to słowa śmiertelnika. Czy więc naprawdę jest Chrystusem? Potrzeba w tym celu przeprowadzić dalszą analizę i kolejne badania”. Bez względu na to, jak patrzą, nie mogą dostrzec istoty Boga w Chrystusie; bez względu na to, jak badawczo się przyglądają, nie potrafią dojść do wniosku, że Chrystus posiada tożsamość Boga. W oczach antychrysta ciało, w które wcielony jest bóg, powinno posiadać nadzwyczajne moce, wyjątkowe talenty, zdolność czynienia cudów oraz istotę i zdolność pozwalające przejawiać i sprawować bożą władzę. Jednakże temu zwykłemu człowiekowi, który stoi przed nimi, brakuje wszystkich tych cech, a Jego mowa nie jest wybitnie elokwentna; nawet gdy opisuje różne rzeczy, używa potocznego języka, który nie pasuje do ludzkich pojęć, nie osiągając nawet poziomu profesora uniwersyteckiego. Bez względu na to, jak antychryści analizują mowę Chrystusa, jak badają Jego działania, a także Jego postawę i to, w jaki sposób robi różne rzeczy, nie potrafią dostrzec, że Chrystus – ten zwyczajny człowiek – posiada istotę Boga. Toteż w sercach antychrystów tym, co czyni tego zwykłego człowieka najbardziej godnym podążania za Nim, jest wiele rzeczy, słów i zjawisk, których nie są w stanie przeniknąć – to jest to, co jest ich zdaniem warte zbadania i analizy, jest to ich największa motywacja do podążania za tą osobą. Jakie treści i tematy ich zdaniem zasługują na zbadanie i analizę? Chodzi o te słowa Chrystusa, które dotyczą wkraczania w życie; zwykli ludzie naprawdę nie potrafią mówić takich rzeczy, naprawdę nie posiadają takich słów; rzeczywiście nie sposób ich znaleźć u żadnej drugiej osoby wśród ludzkości – nie wiadomo, skąd pochodzą. Antychryści nieustannie to analizują, ale nie potrafią dojść do żadnego wniosku. Na przykład, kiedy powiem, jaka jest dana osoba, jaką ma istotę i jakie usposobienie, zwykli ludzie skrupulatnie odnoszą podane przeze Mnie szczegóły do konkretnej osoby i wszystko weryfikują. Kiedy zaś słowa te słyszą antychryści, nie przyjmują oni postawy akceptacji po to, żeby dokonać takiego odniesienia i zrozumieć całą sprawę, lecz po to, żeby ją przeanalizować. Co konkretnie analizują? „Skąd wiesz o sytuacji tej osoby? Skąd wiesz, że ma takie usposobienie? Na jakiej podstawie je charakteryzujesz? Nie stykałeś się z nią zbyt często, więc dlaczego ją rozumiesz? My od dawna mieliśmy z nią kontakt, więc dlaczego nie potrafimy jej przejrzeć ani zrozumieć? Nie mogę po prostu uwierzyć Ci na słowo, muszę się temu bacznie przyglądać. To, co mówisz, może nie być trafne czy prawidłowe”. W Moich interakcjach z niektórymi ludźmi mogę udzielać im wskazówek odnośnie do określonej pracy lub zawodu. Jeśli sposób i metoda tych wskazowek są zgodne z posiadaną przez nich wiedzą techniczną i satysfakcjonują ich, niechętnie się do nich zastosują. Jeśli jednak ich nie satysfakcjonują, to będą czuć opór w sercu i będą myśleć: „Dlaczego robisz to w ten sposób? Przecież w tej dziedzinie postępuje się dokładnie odwrotnie! Dlaczego miałbym cię słuchać? Jeśli się mylisz, to nie mogę cię słuchać; muszę podążać własną drogą. Jeśli zaś masz rację, to muszę zrozumieć, dlaczego masz rację i jak do tego doszedłeś. Czy to studiowałeś? Jeśli nie studiowałeś, to skąd mógłbyś to wiedzieć? Jeśli tego nie studiowałeś, nie powinieneś tego rozumieć; jeśli zaś to rozumiesz, to jest anomalia. Jakim sposobem to rozumiesz? Czy ktoś ci to powiedział, czy nauczyłeś się tego w tajemnicy na własną rękę?”. W sercach analizują i badają. Każde zdanie, jakie wypowiadam, i każda sprawa, jaką się zajmuję, musi przejść przez filtr antychrystów i przez ich audyt. Zaakceptują to tylko wtedy, gdy to przez ten ich audyt przejdzie; jeśli zaś nie przejdzie, będą to krytykować, formułować osądy i wzbudzać opór.

Ciało, w które wcielony jest Bóg, to dla wszystkich ludzi największa tajemnica. Nikt nie jest w stanie pojąć tego, co naprawdę dzieje się w tym względzie, ani też tego, w jaki sposób istota Boga urzeczywistnia się w tym ciele – w jaki sposób Bóg stał się osobą, jak ta osoba może wypowiadać słowa ustami Boga i wykonywać Boże dzieło oraz w jaki dokładnie sposób Duch Boży tę osobę prowadzi i nią kieruje. Podczas całego tego dzieła ludzie nie widzieli wielkich wizji ani nie zaobserwowali żadnych znaczących ruchów pochodzących z tego ciała – nie wydaje się, aby działo się coś wyjątkowego; wszystko wydaje się normalne. Niepostrzeżenie Bóg przeniósł chwałę, która była w Izraelu, na Wschód. Poprzez to, że osoba ta mówi i czyni dzieło, rozpoczął się nowy wiek i zakończył stary, a nikt nie zdaje sobie sprawy, jak do tego doszło. Jednakże ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga, którzy są prości i szczerzy, którzy posiadają człowieczeństwo i rozum, nie analizują tych spraw. A skoro nie analizują, to co robią? Po prostu biernie czekają? Nie – widzą, że te słowa są prawdą, wierzą, że źródłem tych wszystkich słów jest Bóg, a tym samym uznają fakt, że ta zwykła osoba jest Chrystusem, przyjmują Go jako Pana i Boga i nie biorą pod uwagę niczego innego. Z kolei antychryści nie widzą, że wszystkie te słowa i całe to dzieło pochodzą od Boga, że źródłem wszystkich tych słów i całego tego dzieła jest Bóg, a tym samym nie akceptują tej zwyczajnej osoby jako swojego Pana i Boga. Zamiast tego pogłębiają swoje analizy i w sercach czują opór. Czemu się opierają? „Bez względu na to, jak wiele mówisz, bez względu na to, jak wielkie dzieło wykonujesz, bez względu na to, kto jest twoim źródłem, tak długo, jak jesteś zwyczajną osobą, tak długo, jak twój sposób mówienia nie jest zgodny z moimi pojęciami, tak długo, jak twój wygląd nie jest wystarczająco wspaniały, aby przyciągnąć mój wzrok lub zdobyć mój szacunek, będę cię obserwował i analizował. Jesteś przedmiotem mojego badania; nie mogę przyjąć cię jako mojego pana, mojego boga”. W procesie badania i analizy antychrystom nie tylko nie udaje się wyzbyć pojęć, buntowniczości i skażonych skłonności, ale ich pojęcia każdego dnia rosną w siłę i stają się coraz poważniejszym problemem. Na przykład, kiedy jakiś przywódca kościoła zostaje zdemaskowany jako antychryst wywołujący niepokój i siejący zniszczenie w swoim kościele, pierwszą reakcją antychrystów, gdy takie wydarzenie ma miejsce, jest pytanie: „Czy chrystus o tym wie? Kto wyznaczył tego przywódcę kościoła? Jak chrystus reaguje na tę sytuację? W jaki sposób się tym zajmuje? Czy chrystus zna tego człowieka? Czy chrystus wcześniej powiedział, że ten człowiek jest antychrystem lub przepowiedział to wydarzenie? Czy teraz, gdy w kościele pojawił się tak poważny problem, chrystus dowiedział się o nim jako pierwszy?”. Mówię, że nie wiedziałem, że też dopiero się o tym dowiedziałem. „To nie jest w porządku – jesteś bogiem, jesteś chrystusem; dlaczego nic o tym nie wiesz? Powinieneś takie rzeczy wiedzieć”. Nie muszę wiedzieć właśnie dlatego, że jestem Chrystusem, zwykłą osobą. Kościół ma swoje dekrety administracyjne i zasady postępowania z ludźmi. Kiedy pojawiają się antychryści, mogą zostać usunięci i wydaleni zgodnie z zasadami kościoła. Jest to odzwierciedlenie tego, że Bóg sprawuje władzę, że prawda sprawuje władzę. Nie muszę wiedzieć wszystkiego. Jeśli kościół nie załatwia spraw zgodnie ze swoimi dekretami administracyjnymi i zasadami postępowania z ludźmi, to interweniuję. Jeśli jednak bracia i siostry rozumieją zasady domu Bożego dotyczące usuwania i wydalania ludzi, nie muszę się angażować. Gdzie władzę sprawuje prawda, tam nie muszę interweniować. Czyż nie jest to najzupełniej normalne? (Jest). Ale antychryści tworzą problemy i wyrabiają sobie pojęcia na ten temat, a nawet używają tych pojęć, żeby wyprzeć się Chrystusa i potępić fakt, że Chrystus posiada istotę Boga. Właśnie tak postępują antychryści. Ponieważ coś nie pasuje do ich pojęć, wyobrażeń lub oczekiwań, są w stanie zaprzeczyć istocie Chrystusa. Ich analiza każdego aspektu Chrystusa prowadzi do następującego wniosku: Nie widzą istoty Boga w Chrystusie, toteż nie mogą określić tej osoby jako posiadającej istotę i tożsamość Boga. Prowadzi to do sytuacji, w której wszystko jest w porządku, kiedy nic się nie dzieje, ale gdy tylko coś się wydarza, antychryści są pierwszymi, którzy zrywają się, żeby zaprzeczyć tożsamości Chrystusa i potępić Go. Jaki jest więc cel tych prowadzonych przez antychrystów analiz? Te ich badania i analizy nie służą lepszemu zrozumieniu prawdy, ale znalezieniu dowodów i zdobyciu jakiegos haka, aby zaprzeczyć faktowi, że Bóg wcielił się w ciało, aby zaprzeczyć faktowi, że ciało, w które Bóg jest wcielony, jest Chrystusem, jest Bogiem. Taka jest pobudka i taki jest cel antychrystów badających i analizujących Chrystusa.

Antychrystów, kiedy podążają za Chrystusem i udają Jego wyznawców, cechuje postawa badaczy i analityków, więc ostatecznie nie udaje im się zrozumieć prawdy ani upewnić się co do faktu, że Chrystus jest Panem, jest Bogiem. Czemu jednak pozostają w domu Bożym i dalej podążają za Bogiem, choć ociągają się i robią to z dużą niechęcią? Jeden powód omawialiśmy już wcześniej, a polega on na tym, że antychryści żywią pragnienie otrzymania błogosławieństw; są ambitni. Drugi powód jest taki, że antychryści posiadają ciekawość w stopniu niespotykanym u zwykłych ludzi. O jaki rodzaj ciekawości tu chodzi? O ich fascynację dziwnymi i niezwykłymi zjawiskami. Antychryści są szczególnie ciekawi wszystkich dziwnych i niezwykłych zjawisk na świecie, wszystkich zdarzeń, które wykraczają poza prawa natury. Mają pragnienie zagłębienia się w wiele kwestii i dotarcia do ich sedna. Jaka jest istota tego dociekania? Jest to czysta arogancja, pragnienie zrozumienia wszystkiego, poznania kryjącej się za wszystkim prawdy, bo w przeciwnym razie antychryści mogą sprawiać wrażenie niekompetentnych. Niezależnie od tego, o jaką sprawę chodzi, chcą wiedzieć o niej jako pierwsi, chcą być najlepiej poinformowani i najlepiej obeznani z jej szczegółami – pragną być „naj” pod każdym względem. Nie pomijają więc ani nie odpuszczają również kwestii Boga wcielającego się w ciało. Mówią: „Wcielenie boga jest największą tajemnicą w ludzkim świecie. O co tak naprawdę chodzi w tej największej tajemnicy, tym najwspanialszym zdarzeniu? Skoro wykracza ono poza zwykłe oczekiwania, a ciało to różni się od zwykłych ludzi, to w czym tkwi różnica? Muszę sam to zobaczyć i zrozumieć”. O co im chodzi, gdy mówią „muszę sam to zobaczyć i zrozumieć”? O coś takiego: „Podróżowałem do różnych krajów na świecie, widziałem słynne masywy górskie i odwiedziłem znane miejsca historyczne, przeprowadziłem wywiady ze sławnymi i mądrymi osobami; wszyscy oni są zwykłymi ludźmi. Jedynym, którego nie spotkałem i od którego niczego się nie dowiedziałem, jest ten chrystus. Na czym dokładnie polega istota tego chrystusa? Muszę sam to zobaczyć i zrozumieć”. Co dokładnie pragną zobaczyć i zrozumieć? „Słyszałem, że bóg może czynić znaki i cuda. Mówią, że Jezus jest panem, jest chrystusem; jakie znaki i cuda uczynił, aby zaspokoić ludzką ciekawość? Pamiętam jeden incydent, w którym drzewo figowe uschło po tym, jak pan Jezus je przeklął. Czy ten obecny chrystus potrafi coś takiego? Muszę to zobaczyć i zrozumieć, a jeśli będę miał okazję, sprawdzić, czy jest on w stanie dokonywać takich czynów. Mówi się, że bóg wcielony posiada bożą władzę i może sprawić, że sparaliżowani zaczynają chodzić, niewidomi widzieć, głusi słyszeć, a chorzy zdrowieć. Są to cudowne i osobliwe zdarzenia; w ludzkim świecie są one uważane za świadczące o wyjątkowych zdolnościach, których zwykli ludzie nie posiadają. Jest to coś, co muszę zobaczyć na własne oczy”. Oprócz tego jest jeszcze jedna, najważniejsza kwestia, która zaprząta ich myśli. Mówią oni: „O co dokładnie chodzi z przeszłymi i obecnymi żywotami oraz cyklem reinkarnacji w tym ludzkim świecie? Zwykli ludzie nie potrafią tego precyzyjnie wyjaśnić. Skoro bóg stał się ciałem i rządzi wszystkim, to czy chrystus o tym wie? Kiedy nadarzy się okazja, muszę go o to zapytać; poproszę go, aby uważnie mi się przyjrzał i osądził, czy mam dobre przeznaczenie i kim byłem w poprzednim życiu, czy byłem zwierzęciem, czy człowiekiem. Jeśli wie takie rzeczy, to będę pod wrażeniem; to uczyni go kimś nadzwyczajnym, kimś przewyższającym zwykłych ludzi, i przypuszczalnie chrystusem. Mówi się również, że w niebie znajduje się tron i siedziba boga, więc czy ten wcielony bóg wie, gdzie znajduje się siedziba boga i królestwo niebieskie? Mówi się, że ulice królestwa niebieskiego są olśniewające i wspaniałe, wybrukowane złotem; gdyby ten wcielony bóg mógł zabrać nas tam na wycieczkę, czyż całe nasze życie nie byłoby warte zachodu, a nasza wiara nie okazałaby się daremna? Co więcej, nie musielibyśmy dłużej uprawiać roli; gdybyśmy poczuli głód, chrystus mógłby po prostu wypowiedzieć jedno zdanie i zamienić kamienie w pokarm. Przecież mając pięć bochenków chleba i dwie ryby, nakarmił pięć tysięcy ludzi; czy nie byłaby to dla nas wielka korzyść? A co z tym, gdy chrystus przemawia? Mówią, że daje on wtedy żywą wodę, ale gdzie jest ta żywa woda? W jaki sposób jest dostarczana, jak płynie? Każda z tych kwestii jest warta zbadania i każda jest dość osobliwa. Gdybym mógł zobaczyć choć jedną taką rzecz na własne oczy, wówczas stałbym się w tym życiu osobą posiadającą obszerną wiedzę i bogate doświadczenie, a nie zwykłym człowiekiem”. Czyż ta ciekawość nie bierze nad nimi góry? (Bierze).

Niektórzy ludzie zaczynają wierzyć w Boga, akceptować Chrystusa i podążać za Nim nie po to, by zyskać prawdę, lecz mając zupełnie co innego na myśli. Niektórzy, gdy tylko Mnie spotkają, od razu pytają: „Co oznacza siedem plag i siedem czasz w Księdze Objawienia? Co oznacza biały koń? Czy nadszedł już mający trwać trzy i pół roku czas kataklizmów?”. Odpowiadam: „O co ty pytasz? Co to jest Księga Objawienia?”. Oni na to: „Nawet nie znasz Księgi Objawienia? Mówią, że jesteś bogiem, ale wcale nie jestem tego taki pewny!”. Inni pytają: „W trakcie głoszenia ewangelii spotykamy ludzi pytających o sprawy mistyczne. Co powinniśmy zrobić?”. Nawet nie czekam, aż skończą, i od razu mówię: „Każdy, kto cały czas pyta o tajemnice, zamiast szukać prawdy, nie jest kimś, kto ją przyjmuje; w przyszłości nie będzie on mógł dostąpić zbawienia. Tacy, którzy zawsze szukają tajemnic, do niczego się nie nadają; nie głoście ewangelii takim ludziom”. Dlaczego to mówię? No bo w końcu kto zadaje takie pytania? Nikt inny, tylko oni sami. Chcą zadawać te pytania i poznać odpowiedzi na nie, myśląc, że nie wiem, kto je zadaje, tak jakbym nie był w stanie ich przejrzeć! Gdy to mówię, dociera to do nich i myślą sobie: „Bóg powiedział, że do niczego się nie nadaję, więc przestanę zadawać pytania”. Co sądzicie o Moim podejściu? Czyż skutecznie ich nie uciszyło? Czy gdybym im odpowiedział, nie wpisywałoby się to idealnie w ich plan? Dostaliby wówczas palec, a chcieliby całą rękę i nie przestaliby zadawać kolejnych pytań. Czy jestem zobowiązany do tego, żeby wyjaśniać im te rzeczy? Co w ogóle zrobiłbyś z taką wiedzą? Nawet jeśli ją posiadam, nie podzielę się nią z tobą. Dlaczego miałbym to robić? Czy jestem egzegetą świętych ksiąg? Czy przyszedłeś tutaj na studia teologiczne? Przychodisz Mnie analizować, a Ja mam po prostu otworzyć swoje serce na twoje badanie? Czy to jest właściwe? Przychodzisz, żeby Mnie przetestować, a Ja powinienem ci na to pozwolić? Czy to jest właściwe? Nie jesteś tu po to, żeby przyjąć prawdę; przychodzisz zadawać pytania, a twoja postawa wyraża wrogość, wątpliwości i pragnienie prowadzenia dociekań. Absolutnie nie udzieliłbym ci odpowiedzi. Niektórzy mówią: „Czyż nie należy odpowiadać na każde pytanie?”. To zależy od tego, czego pytanie dotyczy. Jeśli dotyczy prawdy i pracy kościoła, to i tak muszę rozważyć sytuację. Jeśli odpowiedziałem ci już wcześniej, a ty nadal udajesz, że nie wiesz, symulując pokorne pytanie, to nie odpowiem ci. Będę cię przycinał, a potem zrozumiesz. Gdyby spojrzeć na to z perspektywy tego, jak antychryści badają i analizują Chrystusa, a także ich ciekawości odnośnie do istoty Chrystusa i Boga – co dokładnie analizują antychryści? Analizują prawdę. Wszystko, co Bóg czyni, traktują jako przedmioty swoich badań i analiz – tak właśnie spędzają swój czas. Podążają za Bogiem tak, jakby byli uczonymi studiującymi jakąś dziedzinę lub pewien zakres wiedzy, podobnie jak niedowiarkowie uczęszczający do szkół teologicznych. Czy tacy ludzie mogą otrzymać Boże oświecenie? Czy mogą otrzymać światło? Czy są w stanie zrozumieć prawdę? (Nie).

W kościele są pewne zadania, z którymi ludzie nigdy wcześniej się nie zetknęli, a niektóre wiążą się z określonymi umiejętnościami specjalistycznymi. Kiedy udzielam wskazówek odnośnie do takiej pracy, niektórzy ludzie słuchają z powagą i pokorą, rozumiejąc zasady, których należy przestrzegać podczas wykonywania tych obowiązków, oraz prawdorzeczywistość, którą należy praktykować i w którą należy wkroczyć. Inni łamią sobie jednak głowę, w głębi serca wszystko analizując. Myślą sobie tak: „Nie studiowałeś tych dziedzin. Poza tym czy w ogóle potrafisz zdobyć wiedzę w tak wielu dziedzinach? Kto jest w stanie wszystko zrozumieć i wiedzieć? Na jakiej podstawie dajesz nam wskazówki? Dlaczego mamy cię słuchać? Chociaż czasami pewne Twoje wskazówki mają sens, to skąd ty to wszystko wiesz? Jeśli nie będę czegoś studiował, to nie będę się na tym znał. Muszę się zastanowić, starać się dowiedzieć więcej, zobaczyć więcej, usłyszeć więcej i spróbować dojść do punktu, w którym nie będę potrzebował twoich wskazówek i będę w stanie zrobić to sam. Wygląda na to, że ty również uczysz się na bieżąco, opanowując to krok po kroku”. Patrzą tylko na to, co na zewnątrz, nie dostrzegając, że, z jednej strony, bez względu na to, co mówi czy robi ten człowiek, istnieją zasady bez względu na to, odnośnie do jakiej pracy udzielane są wskazówki, dzieje się to zgodnie z zasadą, a zasada ta związana jest z faktycznymi potrzebami ludzi i pożądanymi rezultatami konkretnej pracy. Z drugiej strony – i to jest najważniejsze – ten człowiek niczego się nie nauczył; Jego wiedza, wykształcenie, wgląd i doświadczenie nie są nadzwyczajne. Jest jednak coś, o czym ludzie nie powinni zapominać: niezależnie od tego, czy Jego wgląd, wiedza, doświadczenie i kompetencje są bogate lub godne uwagi, źródłem odpowiedzialnym za wykonywanie obecnego dzieła nie jest to zewnętrzne ciało, ale istota tego ciała – Sam Bóg. Jeśli więc oceniasz na podstawie powierzchowności tego ciała – Jego wzrostu i wyglądu, tonu głosu, intonacji i sposobu mówienia – to nie będziesz w stanie wyjaśnić ani pojąć, dlaczego potrafi On podejmować się takich zadań i kompetentnie je wykonywać; nie będziesz w stanie tego przeniknąć. Czy niemożliwość przeniknięcia tej sprawy oznacza, że jest ona nierozwiązywalna? Otóż można ją rozwiązać. Nie jest tak, że musisz przejrzeć to na wylot; musisz tylko wiedzieć, pamiętać i uznać jedną rzecz: Chrystus jest ciałem, w które wcielony jest Bóg. Zasadami, postawą i nastawieniem, jakie ludzie powinni przyjmować wobec Chrystusa, nie mają być badanie, analizowanie ani zaspokajanie własnej ciekawości, ale uznanie, akceptacja, słuchanie i podporządkowanie się. Jeśli będziesz badać i analizować, czy ostatecznie pozwoli ci to dostrzec istotę Boga? Nie pozwoli. Bóg nie pozwala nikomu, by Go badał i analizował; im bardziej będziesz to robił, tym bardziej Bóg będzie się przed tobą ukrywał. Co czują ludzie, gdy Bóg się ukrywa? To, że pojęcie Boga w ich sercu staje się niejasne, podobnie jak ich pojęcie prawdy, a wszystko, co dotyczy ścieżki, którą powinni podążać, zamazuje się. Jest tak, jakby jakiś mur blokował ci widok; nie widzisz kierunku przed sobą, wszystko jest zamglone. Gdzie jest Bóg? Kim jest Bóg? Czy Bóg naprawdę istnieje? Te pytania są niczym stojący przed tobą czarny mur, co oznacza, że Bóg ukrywa przed tobą swoje oblicze, żebyś nie mógł Go zobaczyć. Wszystkie te wizje stają się dla ciebie niejasne, tracisz je, a twoje serce wypełnia mrok. Czy wciąż masz ścieżkę przed sobą, kiedy w twoim sercu panuje mrok? Czy ciągle wiesz, co robić? Nie wiesz. Bez względu na to, jak jasne były twoje pierwotne cele i pierwotny kierunek, kiedy zaczniesz badać i analizować Boga, staną się one zamazane i niejasne. Kiedy ludzie są się w takiej sytuacji i popadają w taki stan, znajdują się w niebezpieczeństwie; oto co dzieje się z tymi, którzy skupiają się na analizowaniu Boga. Antychryści zawsze znajdują się w takiej sytuacji, mają przed sobą smolistą ciemność i nie potrafią rozeznać się co do tego, co jest pozytywne i co jest prawdą. Bez względu na to, co robi Bóg, nie są w stanie potwierdzić, że to rzeczywiście Bóg, że to Sam Bóg; niezależnie od tego, w jaki sposób patrzą, widzą jedynie wcielenie jako osobę, ponieważ zawsze badają i analizują, tak więc Bóg cały czas czyni ich ślepymi. Widzisz ich szeroko otwarte oczy, jasne i duże, ale oni cały czas są ślepi. Kiedy Bóg ukrywa swoje oblicze przed ludźmi, jest tak, jakby ich serca były zrogowaciałe, pogrążone w całkowitej ciemności. Widzą tylko powierzchowne zjawiska, nie są zaś w stanie dostrzec ścieżki znajdującej się wewnątrz i nie rozumieją prawdy leżącej u podstaw – co więcej, nie potrafią dostrzec istoty Boga ani Jego usposobienia.

Poddawanie ukazania się i dzieła Boga analizie i badaniu nie przyniesie żadnych rezultatów. Ważne jest, aby nie popadać w stan, w którym ciągle się analizuje i prowadzi badania; jest to ścieżka negatywności. Jaka jest zatem ścieżka pozytywna? Polega ona na tym, iż gdy już mocno uwierzysz, że jest to dzieło Boga, i że ta zwykła osoba jest ciałem, w które wcielony jest Bóg, i ma istotę Boga, powinieneś bezwarunkowo to zaakceptować i się podporządkować. Ludzie czują, że to ciało ma wiele nieprzyjemnych aspektów, wiele aspektów, które są sprzeczne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; na tym polega problem z ludźmi. Bóg działa w ten sposób, a tym, co musi się zmienić, są ludzkie pojęcia, ich skażone skłonności i nastawienie do Boga, a nie ciało, w które wcielony jest Bóg. Ludzie muszą tu szukać prawdy, dążyć do zrozumienia Bożych intencji i przyjąć właściwą perspektywę i pozycję, zamiast uznawać Go za Boga, a mimo to nadal chcieć Go badać oraz analizować to, co robi i mówi, i dyskutować o tym. Takie postępowanie stanowiłoby poważny problem. Kiedy twoje stanowisko wobec przyjmowania prawdy jest błędne, kiedy podchodzisz do tego z niewłaściwej strony, efekt tego, jak wszystko postrzegasz, zmieni się, wpływając na ścieżkę i kierunek twojego dążenia. Bez względu na to, co Bóg czyni lub mówi, tylko przejściową trudnością jest to, czy pasuje to do ludzkich pojęć, czy nie. Wkład i wartość wszystkiego, co Bóg czyni dla ludzkości, wartość, jaką wnosi to do ludzkiego życia, są wieczne. Nie może ich zmienić żadna osoba, żadna dyscyplina akademicka, żaden argument, żadna teoria ani żaden trend. Taka jest wartość prawdy. Może być tak, że teraz słowa i czyny tej zwykłej osoby nie mogą zaspokoić twojej ciekawości lub próżności, ani nie mogą cię w pełni przekonać lub zjednać sobie ciebie zarówno w sercu, jak i w mowie; jednak wkład wszystkich słów, które On wypowiada dzisiaj, i całego dzieła, które czyni w tym wieku i w tym okresie dla całej ludzkości, dla całego wieku i dla ogólnego Bożego planu zarządzania, jest na wieki niezmienny – to jest fakt. Toteż pewnego dnia zdasz sobie sprawę: „Dwadzieścia czy trzydzieści lat temu analizowałem i źle zinterpretowałem pewne stwierdzenie wypowiedziane przez tę zwykłą osobę, opierałem się mu, a nawet osądzałem je i potępiałem. Dwadzieścia czy trzydzieści lat później, kiedy wracam myślami do tego stwierdzenia, mam w sercu poczucie winy i wyrzuty sumienia”. Skażeni ludzie są przed obliczem Boga istotami poślednimi i nieznaczącymi, są wiecznymi dziećmi, o których nie warto wspominać. Bez względu na to, ile pracy wykonuje dana osoba, w porównaniu z tym, jaki wkład ma dla całej ludzkości każde słowo wypowiedziane przez Boga w jakimkolwiek okresie i w jakimkolwiek kontekście, różnica jest jak między niebem a ziemią! Musisz więc zrozumieć, że Bóg nie jest przedmiotem, który ludzie mogą badać i analizować oraz w który mogą wątpić. Dzieło Boga oraz ciało, w które wcielony jest Bóg, nie służą temu, żeby zaspokajać ludzką ciekawość. Dokonuje On tego dzieła nie po to, by zabić czas lub umilić sobie dni – Jego intencją jest zbawienie ludzi danego wieku, zbawienie całej ludzkości, a rezultaty dzieła, które zamierza wykonać, mają trwać wiecznie. Antychryści traktują Chrystusa jak zwykłą osobę, którą można badać i analizować, żeby zaspokoić swoją ciekawość. Jaka jest natura takiego podejścia? Czy można to zrozumieć bądź przebaczyć? Tacy ludzie na całą wieczność pozostaną grzesznikami, których należy przekląć i którym przenigdy nie można przebaczyć! Jeśli dana osoba ma człowieczeństwo, rozumie prawdę i posiada prawdorzeczywistość, to nawet analizowanie jej jest dość odrażające. Traktowanie Chrystusa jak zwykłej osoby i analizowanie Go w sercu, traktowanie wszystkiego, co robi, z wrogością i rzucanie na Niego oszczerstw oraz dążenie jedynie do zaspokojenia swojej ciekawości co do słów, które On wypowiada – niektórzy ludzie, widząc Mnie, mówią nawet: „Omów więcej prawdy, powiedz więcej o języku trzeciego nieba, powiedz więcej rzeczy, których nie wiemy” – za kogo biorą tę osobę? Kogoś, kto uwolni ich od nudy? Jak Bóg to charakteryzuje? Czyż nie jako bluźnierstwo przeciwko Niemu? Jeśli ktoś zwraca się tak do innych ludzi, nazywamy to drwiną i szyderstwem; jeśli zaś zwraca się tak do Boga, mówimy o bluźnierstwie.

W kontekście tego przejawu – badania, analizy i ciekawości – naturoistota antychrystów ujawnia się jako niegodziwość, jako niechęć do prawdy. Ignorują oni wszystkie rzeczy pozytywne; gardzą nimi i podchodzą do nich lekceważąco, nie oszczędzając nawet ciała, w które wcielony jest Bóg. Muszą zaspokajać swoją ciekawość odnośnie do wszystkich spraw, poddając wszystko swojej analizie, chcąc wyciągnąć wnioski i dotrzeć do sedna każdej kwestii, aby dowiedzieć się, co się dzieje, aby wyglądać na wykształconych i inteligentnych. Tak przejawia się zepsute usposobienie ludzi. Przyzwyczaiwszy się do analizowania wszystkiego, teraz kierują swoją uwagę na Boga. I co im to daje? Doskonałość i zbawienie? Nie, przyniesie im tylko zagładę i zniszczenie! W ten sposób charakteryzuje się antychrystów. Są przeklęci i godni potępienia. W swoim podejściu do ciała, w które wcielony jest Bóg, nigdy nie przyjmują perspektywy wyznawców czy istot stworzonych, z której mogliby Go zaakceptować i postrzegać; zamiast tego postrzegają Go i podchodzą do Niego z perspektywy i punktu widzenia uczonego, kogoś, kto wie wszystko, kogoś pelnego ciekawości i kogoś aroganckiego, kto nie jest w stanie pojąć prawdy i gardzi tym, co pozytywne. Jest całkiem jasne, że tacy ludzie nie mogą być zbawieni.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część trzecia)

II. Pogarda dla ciała, w które wcielony jest Bóg

Tematem naszego ostatniego omówienia był dziesiąty przejaw bycia antychrystem – pogarda dla prawdy, bezczelne lekceważenie zasad i ignorowanie ustaleń domu Bożego. W celu szczegółowego omówienia tego punktu został on podzielony na trzy kolejne podpunkty. Pierwszy dotyczy pogardy dla tożsamości i istoty Boga, drugi – pogardy dla ciała, w które wcielony jest Bóg, a trzeci – pogardy dla słowa Boga. Te trzy podpunkty służą dokładnemu przeanalizowaniu dziesiątego punktu dotyczącego różnych przejawów bycia antychrystem. Pierwszy podpunkt został już omówiony, a w przypadku drugiego, dotyczącego pogardy dla ciała, w które wcielony jest Bóg, został on w celu przeprowadzenia omówienia podzielony na cztery części. Jakie to części? (Pierwsza to nadskakiwanie, pochlebstwa i miło brzmiące słowa; druga – badanie i analiza, a także ciekawość; trzecia – że to, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju; i czwarta – że jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują). Ostatnim razem omówiliśmy dwie pierwsze części, a teraz porozmawiamy o trzeciej.

C. To, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju

Trzecia część nosi tytuł: „To, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju”; będziemy przyglądać się różnym przejawom bycia antychrystem, opierając się na tym prostym wyrażeniu. Czyż nie powinniście dysponować kilkoma przykładami dotyczącymi tej kwestii, bazując na waszych wrażeniach lub tym, co widzieliście i czego doświadczyliście? Niektórzy mówią: „Nigdy nie miałem żadnego kontaktu z Chrystusem; słyszałem tylko Jego kazania. Nie mam żadnego prawdziwego doświadczenia związanego z tym przejawem, ani też nie widziałem, by inni go okazywali w rzeczywistości”. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy posiadają prawdziwe doświadczenia związane z tym, o czym mówi ta część, to czy macie jakieś odpowiadające temu odczucia czy zrozumienie? Żadnych? W takim razie rzeczywiście musimy to gruntownie omówić, prawda? (Prawda). Z pozoru część ta obejmuje tylko różne postawy i przejawy, które występują, gdy ludzie wchodzą w kontakt z Chrystusem. W rzeczywistości na podstawie tej części można nie tylko zobaczyć różne przejawy i postawy ludzi wobec ciała, w które wcielony jest Bóg, ale także na bazie traktowania przez ludzi ciała, w które wcielony jest Bóg, dostrzec ich prawdziwe przejawy i postawy wobec Boga. Oznacza to, że na bazie tego jasno widać, z jaką postawą ludzie podchodzą do Samego Boga, który ma tożsamość i istotę Boga, oraz czy mają bogobojne serce i autentyczną wiarę oraz czy potrafią się prawdziwie podporządkować. W obliczu różnych sytuacji postawy ludzi wobec Chrystusa ujawniają ich postawy wobec Boga, w którego wierzą. W traktowaniu tej zwykłej osoby, Chrystusa, to, czy żywisz jakiekolwiek pojęcia, masz autentyczną wiarę lub jesteś prawdziwie podporządkowany, wskazuje zarazem, czy masz autentyczną wiarę i jesteś prawdziwie podporządkowany Bogu, w którego wierzysz, Samemu Bogu. Sposób traktowania Boga w niebie przez ludzi – ich postawy, poglądy i to, co naprawdę myślą – jest dość niejasny i nie ujawniają oni swoich prawdziwych postaw wobec Boga. Kiedy jednak ludzie faktycznie spotykają Boga i widzą namacalne, składające się z krwi i kości ciało, w które Bóg jest wcielony, ich prawdziwe postawy wobec Boga zostają całkowicie obnażone. Słowa, które ludzie wypowiadają, myśli krążące w ich głowach, zapatrywania, które zaczynają żywić i których trzymają się w swoich sercach, a nawet to, co w głębi serca sądzą na temat Chrystusa i jak do Niego podchodzą, są w rzeczywistości różnymi przejawami tego, jak traktują Boga. Ponieważ Bóg w niebie jest niewidzialny i nienamacalny, to w rzeczywistości ludzie nie posiadają żadnego standardu, który pozwoliłby ocenić, czy to, co przejawiają, jest prawidłowe i zgodne z prawdą, jeśli chodzi o to, jak o Nim myślą, jak Go traktują, w jaki sposób wyznaczają Mu granice i czy się Mu podporządkowują. Ale kiedy Bóg wciela się jako Chrystus, wszystko to się zmienia: pojawia się standard umożliwiający ocenę wszystkich tych przejawów i postaw ludzi wobec Boga oraz uwidaczniający ich prawdziwe postawy wobec Niego. Ludzie często myślą, że posiadają wielką wiarę w Boga, że autentycznie w Niego wierzą, mając poczucie, że Bóg jest wspaniały, najwyższy i godny miłości. Ale czy te myśli odzwierciedlają ich prawdziwą postawę, czy jedynie chwilowy nastrój? Trudno powiedzieć. Kiedy ludzie nie widzą Boga, to bez względu na to, jak dobre intencje towarzyszą temu, jak Go traktują, ich podejście do Niego jest zawsze skażone niejasnością, pustką i niepraktycznością, zawsze jest pełne pustych wyobrażeń. Kiedy zaś ludzie rzeczywiście widzą Boga i wchodzą z Nim w kontakt, w pełni ujawnia się zakres ich wiary w Boga, ich poziom podporządkowania się Bogu oraz to, czy Go prawdziwie miłują. Dlatego też, gdy Bóg się wciela, zwłaszcza gdy staje się osobą, która jest tak zwyczajna, jak to tylko możliwe, dla wszystkich ludzi to ciało, ta zwyczajna osoba, staje się pewną próbą, a także ujawnia wiarę i prawdziwą postawę każdej osoby. Być może byłeś w stanie podążać za Bogiem, kiedy po raz pierwszy uznałeś Jego istnienie, ale kiedy przyjmujesz Boga wcielonego i widzisz, jak Bóg staje się zwyczajną osobą, w twoim umyśle rodzi się cała masa pojęć. Chrystus, w którego wierzysz – ta zwykła osoba – staje się wówczas największym wyzwaniem dla twojej wiary. Przyjrzyjmy się więc dzisiaj wpływowi, jaki ma na ludzi ta zwykła osoba, ciało, w które Bóg jest wcielony, czyli Chrystus, oraz rzeczywistym przejawom, jakie można zaobserwować u ludzi, w stosunku do tej zwykłej osoby, Chrystusa, przejawom, które ujawniają ich różne prawdziwe postawy wobec Boga i zapatrywania na Jego temat.

Główna treść tej trzeciej części dotyczy tego, że to, jak ludzie traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju. To, czym dokładnie jest ów nastrój, będzie centralnym tematem dzisiejszego omówienia. Oczywiście nastrój ten jest tylko pewną metonimią, pewnym uogólnieniem. Zresztą nie chodzi o nastrój; kryją się za nim różne ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a także rozmaite skażone skłonności ludzi, a nawet ich szatańska naturoistota. Kiedy ktoś nie napotyka żadnych przeszkód przy wykonywaniu swoich obowiązków w domu Bożym, nic nie wpływa na jego nastrój i wszystko idzie gładko, wówczas potrafi często modlić się do Boga i wieść bardzo uporządkowane życie, pełne radości i spokoju. Otaczające go środowisko również jest bezproblemowe, a większość braci i sióstr dogaduje się ze sobą, Bóg często udziela im wskazówek odnośnie do wykonywania obowiązków i uczenia się umiejętności zawodowych, zapewniając oświecenie i iluminację, a zasady praktyki są stosunkowo jasne – wszystko jest tak normalne i idzie tak gładko. W takich chwilach ludzie czują, że mają wielką wiarę w Boga, w swoich sercach mają poczucie wyjątkowej bliskości z Bogiem, często przychodzą przed Jego oblicze, by się modlić i zwierzać, czują się z Bogiem blisko związani i uważają, że jest On szczególnie godny miłości. Ich nastrój jest wtedy znakomity; często odczuwają spokój i radość, ochoczo zabierają głos na zgromadzeniach i potrafią każdego dnia regularnie czytać modlitewnie słowa Boże i uczyć się hymnów. Kiedy wszystko idzie tak dobrze i gładko, ludzie w swoich sercach nieustannie dziękują Bogu, w myślach modlą się do Niego i postanawiają przez całe życie ponosić koszty na Jego rzecz, ofiarować wszystko, co mają, znosić trudności i płacić cenę, żeby dobrze wypełniać swoje obowiązki. Mają poczucie, że Bóg jest tak wspaniały i tak godny miłości, a także determinację i gotowość, by ofiarować się Bogu, poświęcając Mu całe swoje życie. Czyż taki stan nie jest szczególnie proaktywny i pozytywny? Wydaje się, że na tej podstawie możemy dostrzec lojalność ludzi, ich miłość do Boga oraz ich poświęcenia. Wszystko wydaje się takie cudowne, spokojne i bezproblemowe. Ze wszystkich tych przejawów zdaje się wynikać, że ze swojej strony ludzie po prostu aktywnie starają się, współpracując z dziełem Boga i stosując się do Jego wymagań; nie widać tu niczego niekorzystnego. Dlatego w swoich sercach nieustannie składają podziękowania Bogu, dziękują Bogu w niebie i dziękują Chrystusowi na ziemi, przepełnieni nieskończoną miłością i czcią dla Chrystusa. Ilekroć śpiewają hymny mówiące o „tej nieznaczącej osobie”, odczuwają ogromne poruszenie i myślą tak: „To naprawdę ta nieznacząca osoba mnie zbawiła, dała mi tę szansę, pozwalając mi dziś wykonywać w domu Bożym mój obowiązek jako istoty stworzonej!”. Niektórzy ludzie wprost modlą się w ten sposób: „Boże realny, Boże wcielony, Chrystusie: Dziękuję Ci, wychwalam Cię, bo dałeś mi te wszystkie błogosławieństwa, obdarzyłeś mnie swoją łaską. Ty jesteś Bogiem w moim sercu, Ty jesteś Stwórcą, Ty jesteś Tym, za którym chcę podążać. Jestem gotów ponosić na rzecz Ciebie koszty przez całe moje życie”. Wszystkie te obrazki są tak przepełnione spokojem, tak piękne i wydają się tak doskonale harmonijne, jakby bycie zbawionym było bardzo łatwe i nie wymagało żadnego wysiłku. Ale czy ta harmonia i ten spokój naprawdę mogą trwać wiecznie? Czy mogą pozostać niezmienione? To nie jest takie proste.

1. Ich zachowanie, kiedy są przycinani

Nieuniknione jest, że w trakcie wykonywania swoich obowiązków ludzie przejawiają swoje skażone skłonności, utyskują w obliczu napotkanych okoliczności czy mają własne poglądy, a jeszcze częściej zdarza się to, że robią coś samowolnie i pochopnie. W takich sytuacjach ludzie nieuchronnie spotykają się z tym, że są przycinani. Czy w obliczu tego, że zostaje przycięta, osoba, która jest pełna entuzjazmu i żywi całą masę wyobrażeń i pojęć na temat Boga, naprawdę ma wystarczającą postawę, by stawić czoła temu wszystkiemu, autentycznie tego doświadczyć i z powodzeniem radzić sobie z takimi sytuacjami? Rodzi to pytanie i tu leży problem. Kiedy ludzie mają poczucie, że wszystko jest takie wspaniałe, kiedy czują, że Bóg jest tak godny miłości, że tak bardzo miłuje ludzi, że Jego miłość jest tak wielka i tak realna, a potem są przycinani i demaskowani, wówczas ci, którzy nie rozumieją prawdy, często czują się oszołomieni i zdezorientowani, przerażeni i zalęknieni. Nagle mają poczucie, jakby ogarnęła ich ciemność – nie są w stanie dostrzec leżącej przed nimi ścieżki i nie wiedzą, jak stawić czoła obecnej sytuacji. Kiedy przychodzą pomodlić się do Boga, szukają w sobie tych samych uczuć, które żywili wcześniej, przy modlitwie mając ten sam nastrój, te same myśli, poglądy i postawę co wcześniej. Ale potem mają wrażenie, że nie mogą już poczuć Boga. Kiedy mają wrażenie, że nie mogą poczuć Boga, zaczynają myśleć tak: „Czy Bóg już mnie nie chce? Czy Bóg odrzuca mnie ze wzgardą? Czy to możliwe, że z powodu mojego skażonego usposobienia Bóg już mnie nie lubi? Czy Bóg zamierza mnie wyeliminować? Jeśli tak, to czyż nie jestem już skończony? Jaki sens ma teraz moje istnienie? Jaki jest sens wiary w Boga? Równie dobrze mogę nie wierzyć. Gdybym kiedyś nie uwierzył w Boga, może miałbym teraz dobrą pracę, harmonijną rodzinę, świetlaną przyszłość! Wiara w Boga do tej pory nic mi nie przyniosła, ale jeśli naprawdę przestanę wierzyć, czyż nie będzie to oznaczać, że wszystkie moje wcześniejsze wysiłki poszły na marne, że wszystkie koszty, jakie poniosłem, i poświęcenia, jakich dokonałem, były na próżno?”. Po tych przemyśleniach nagle czują się bardzo nieswojo, czują się zrozpaczeni. Myślą tak: „Bóg w niebie jest taki odległy, a w czym jeszcze jest mi w stanie pomóc ten Bóg na ziemi oprócz tego, że prowadzi omówienia i zaopatruje w prawdę? Co jeszcze może mi dać? Zdaje się taki nieznaczący, a przy tym nieliczący się z innymi. No i co z tego, że ma się nieco zepsute usposobienie? Gdyby potraktował to po ludzku, Bóg przymknąłby oko na to, że ludzie mają nieco skażonego usposobienia; podszedłby do tego z pobłażaniem i nie czepiałby się drobnych błędów popełnianych przez ludzi. Dlaczego z powodu takiej drobnostki Bóg tak mnie przycina i dyscyplinuje, a nawet ignoruje? Ujawnianie takiego zepsutego usposobienia w tego rodzaju sytuacji to nic wielkiego, a Bóg tak naprawdę mnie nienawidzi. To w końcu kocha ludzi, czy nie? W czym przejawia się Jego miłość? W jaki dokładnie sposób kocha On ludzi? W każdym razie w tej chwili nie czuję już Bożej miłości”. Kiedy nie potrafią poczuć Bożej miłości, natychmiast czują się bardzo oddaleni od Boga w niebie, a jeszcze bardziej od Chrystusa na ziemi, od tej zwyczajnej osoby. Czując w sercu takie spustoszenie, nieustannie się modlą i próbują raz za razem dodać sobie otuchy, mówiąc: „Nie bój się, pokładaj nadzieję w Bogu w niebie. Bóg jest moją tarczą, Bóg jest moją siłą, Bóg wciąż kocha ludzi”. Gdzie w tym momencie jest Bóg, o którym mówią? W niebie, pośród wszystkich rzeczy, ten Bóg jest Tym, który prawdziwie kocha ludzi, Bogiem, na którym ludzie polegają i którego uwielbiają, który może być ich tarczą i w każdej chwili udzielić im pomocy i wlać otuchę w ich serca. On jest oparciem dla ich ducha, serca i ciała. Ale gdy ludzie myślą o tym, co jest w stanie uczynić ten Bóg na ziemi, oparcie to ulatnia się z ich serc. Ich nastawienie się zmienia. W jakiej sytuacji się zmienia? Ich prawdziwa wiara wychodzi na jaw wtedy, gdy zostają przycięci i zdemaskowani oraz gdy napotykają przeszkody.

Kiedy ludzie są przycinani, ich tak zwana prawdziwa wiara natychmiast znajduje oparcie w niejasnym Bogu w niebie. A jaką mają postawę wobec widzialnego Boga na ziemi? Pierwszą reakcją ludzi jest odrzucenie i rezygnacja, przestają na Nim polegać i w Niego wierzyć, a zamiast tego unikają Go, ukrywają się przed Nim i dystansują się od Niego. Właśnie w taki nastrój popadają ludzie. Kiedy są przycinani, prawda, którą rozumieją, ich tak zwana prawdziwa wiara, lojalność i miłość, ich tak zwane podporządkowanie się – wszystko to staje się niezwykle kruche. Kiedy zmieniają się wszystkie te okoliczności, odpowiednio zmienia się też ich postawa wobec wcielonego Boga. Ich wcześniejsze poświęcenie – ich tak zwana lojalność, ponoszone przez nich koszty, cena, jaką zapłacili, a także tak zwane podporządkowanie się – zostają w tym momencie zdemaskowane nie jako jakakolwiek lojalność czy jakiekolwiek prawdziwe podporządkowanie się, ale jedynie jako entuzjazm. A z czym przemieszany jest ten entuzjazm? Zanieczyszczają go ludzkie uczucia, ludzka dobroć i ludzkie oddanie. Oddanie to można rozumieć również jako ludzką impulsywność, jak w następującym przykładzie opisującym jego przejaw: „Jeśli za kimś podążam, muszę okazać prawdziwe braterskie oddanie, być gotowym oddać za niego życie, dokładać wszelkich starań, zasłaniać go przed strzałem własną piersią, ofiarować mu wszystko”. Takie oto ludzkie przejawy ujawniają się w takiej chwili. Czemu się ujawniają? Dzieje się tak dlatego, że choć ludzie w swoich myślach i zapatrywaniach zdają się przyjmować, iż ta zwykła osoba jest Bogiem wcielonym, jest Chrystusem, jest Bogiem i posiada Bożą tożsamość, to jednak patrząc na rzeczywistą postawę ludzi, na prawdę, którą rozumieją, oraz na ich wiedzę o Bogu, nie zaakceptowali oni prawdziwie tej zwykłej osoby ani nie podchodzą do niej jako do Chrystusa, jako do Boga. Kiedy wszystko układa się dobrze, kiedy wszystko jest tak, jak ludzie tego pragną, kiedy czują, że Bóg ich błogosławi, oświeca, prowadzi i obdarza łaską, i kiedy to, co ludzie otrzymują od Boga, współgra z ich pojęciami i wyobrażeniami, wówczas mogą subiektywnie zaakceptować zwykłą osobę, o której Bóg daje świadectwo jako Boga człowieka. Kiedy jednak wszystkie te okoliczności się zmieniają, kiedy Bóg zabiera wszystkie te rzeczy i kiedy ludziom brakuje autentycznego zrozumienia i nie posiadają prawdziwej postawy, cała prawda o nich wychodzi na jaw, a to, co wyrażają, jest właśnie ich prawdziwą postawą wobec Boga. Jak powstaje ta prawdziwa postawa? Skąd się bierze? Bierze się ze skażonego usposobienia ludzi oraz z ich braku wiedzy o Bogu. Dlaczego to mówię? Czym jest skażone usposobienie u ludzi? (Po tym, jak zostali skażeni przez szatana, ludzie w swoim wnętrzu mają się na baczności przed Bogiem i stawiają przed Nim barierę. Bez względu na to, co Bóg robi, zawsze zastanawiają się: „Czy Bóg mnie skrzywdzi?”). Czy relacja między ludźmi a Bogiem jest tylko kwestią istnienia takiej bariery? Czy jest to takie proste? To nie tylko kwestia istnienia bariery; to problem dwóch różnych esencji. Ludzie mają zepsute usposobienie – a czy Bóg ma zepsute usposobienie? (Nie). Dlaczego więc istnieje niezgoda między ludźmi a Bogiem i dlaczego ludzie są wrogo nastawieni do Boga? W czym tkwi przyczyna? W Bogu czy w ludziach? (W ludziach). Na przykład, jeśli dwoje ludzi się pokłóci i przestanie ze sobą rozmawiać, to nawet jeśli potem coś do siebie powiedzą, to tylko zdawkowo, w ich sercach powstała bowiem pewna bariera. W jaki sposób ona powstała? Powstała, ponieważ ludzie ci mają różne poglądy, których nie da się ze sobą pogodzić, a żadne z nich nie chce zrezygnować ze swoich, więc zgoda nie jest możliwa. W ten sposób powstają bariery między ludźmi. Jeśli jednak opiszemy relację między ludźmi a Bogiem jedynie poprzez obecność pewnej bariery, to czy nie będzie to pewne niedopowiedzenie i czy nie będzie tak, że nie do końca trafimy w sedno? To prawda, że bariera istnieje, ale jeśli będziemy po prostu używać terminu „bariera” do wyjaśnienia problemu ludzkiego zepsutego usposobienia, to wyjaśnienie to będzie zbyt łagodne. Jest tak dlatego, że po tym, jak zostali skażeni przez szatana, ludzie mają szatańskie zepsute usposobienie i szatańską istotę, a ich przyrodzona natura jest wroga Bogu. Szatan jest wrogo nastawiony do Boga. Czy uważa Boga za Boga? Czy ma wiarę w Boga lub jest Mu podporządkowany? Nie ma ani prawdziwej wiary, ani nie jest prawdziwie podporządkowany – taki właśnie jest szatan. Ludzie są tacy sami jak szatan; posiadają szatańskie zepsute usposobienie i szatańską istotę, jak również brak im prawdziwej wiary w Boga i nie potrafią się Mu prawdziwie podporządkować. Czy zatem możemy powiedzieć, że istnieje bariera między ludźmi a Bogiem z powodu tego braku prawdziwej wiary i podporządkowania się? (Nie). Wskazuje to jedynie, że ludzie są wrogo nastawieni do Boga. Kiedy to, co Bóg czyni, jest zgodne z gustami, nastrojami i potrzebami ludzi, zaspokaja ich preferencje i sprawia, że wszystko idzie gładko i współgra z ich pragnieniami, wówczas ludzie czują, że Bóg jest bardzo godny miłości. Ale czy to uczucie jest w takich chwilach autentyczne? (Nie). Po prostu ludzie wykorzystują sytuację i oferują w zamian kilka miłych słów; nazywa się to czerpaniem korzyści, a następnie udawaniem życzliwości. Czy w takich sytuacjach słowa wypowiadane przez ludzi odzwierciedlają prawdziwą wiedzę o Bogu? Czy ta wiedza o Bogu jest prawdziwa, czy fałszywa? (Fałszywa). Wiedza ta nie jest zgodna z prawdą ani z istotą Boga. Nie jest to prawdziwa wiedza, ale wyobrażenie, pojęcie wynikające z ludzkich uczuć i ludzkiej impulsywności. Kiedy to wyobrażenie legnie w gruzach, zostanie obnażone i zdemaskowane, ludzie czują się sfrustrowani; oznacza to, że wszystko, co chcieli zyskać, zostało im odebrane. Czy wcześniejsze postrzeganie Boga jako na rozmaite sposoby godnego miłości i dobrego nie zostało skrytykowane i potępione? Jest to dokładna odwrotność tego, w co wierzyli wcześniej. Czy ludzie potrafią zaakceptować ten fakt? (Nie). Kiedy Bóg nic ci nie daje, to po prostu pozwala ci kierować się w życiu Jego słowami, mówić i działać, wykonywać obowiązki, służyć Bogu, żyć w zgodzie z innymi i tak dalej, a wszystko to zgodnie z Jego słowami. Kiedy więc kierujesz się w życiu Jego słowami i jesteś w stanie odczuwać mozolne intencje Boga, a także potrafisz prawdziwie kochać Boga i się Mu podporządkować, wówczas mniej jest w tobie nieczystości, a odczuwane przez ciebie cudowność i istota Boga są autentyczne.

Kiedy ludzie są dyscyplinowani i przycinani, wyrabiają sobie pewne pojęcia na temat Boga, a także źle Go rozumieją i skarżą się na Niego. Kiedy te rzeczy dochodzą do głosu, ludzie nagle mają poczucie, że Bóg nie liczy się z innymi, że nie jest tak cudowny, jak sobie wyobrażali: „Wszyscy mówią, że Bóg jest cudowny, ale dlaczego ja tego nie czuję? Jeśli Bóg rzeczywiście jest cudowny, to powinien mnie błogosławić i dodawać mi otuchy. Kiedy jestem o krok od popełnienia błędu, powinien mnie zawczasu ostrzec, zamiast pozwolić, bym zrobił coś żenującego lub zbłądził; powinien zrobić to, zanim zbłądzę, zapobiegając popełnieniu przeze mnie błędów lub obraniu złej drogi!”. Takie pojęcia i myśli kłębią się w głowach ludzi, gdy stają oni w obliczu przeciwności losu. W takich momentach ich sposób mówienia i postępowania staje się mniej otwarty. Kiedy ludzie są przycinani i kiedy stawiają czoła przeciwnościom losu, ich nastrój się pogarsza; rodzi się w nich poczucie, że Bóg nie kocha ich tak bardzo ani nie traktuje ich z aż taką łaską, że nie obdarza ich aż takimi względami. Myślą sobie tak: „Jeśli Bóg mnie nie kocha, to dlaczego ja mam kochać Jego? Ja też nie będę kochać Boga”. Wcześniej w rozmowach z Bogiem odpowiadali na każde pytanie zadane przez Boga; byli niezwykle aktywni. Zawsze chcieli dzielić się większą liczbą własnych przemyśleń, zawsze mieli coś do powiedzenia, chcieli wyrazić i przekazać wszystko, co mieli w sercu, pragnąc być powiernikiem Boga. Ale kiedy są przycinani, czują, że Bóg już nie jest taki cudowny, że nie kocha ich aż tak bardzo, a oni sami również nie chcą kochać Jego. Kiedy Bóg o coś pyta, po prostu odpowiadają krótko i zdawkowo, za pomocą jednego słowa. Jeśli Bóg pyta: „Jak dobrze wykonywałeś ostatnio swoje obowiązki?”, odpowiadają: „Nieźle”. „Czy masz jakieś trudności?”. „Czasami”. „Czy potrafisz harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami?”. Myślą sobie wtedy: „Hmm, nie potrafię nawet zadbać o siebie, więc jak mam harmonijnie współpracować z innymi?”. „Czy masz jakieś słabości?”. „Nie, wszystko jest w porządku”. Nie chcą mówić więcej, prezentując całkowicie zniechęconą postawę, postawę wyrażającą się w narzekaniu. Stają się kompletnie przygnębieni i przybici, przepełnia ich poczucie żalu i krzywdy, nie chcą mówić więcej, niż to konieczne. Czemu tak jest? Bo nie są teraz w dobrym nastroju, są dość zdołowani i nie mają ochoty z nikim rozmawiać. Kiedy ich zapytać: „Czy modliłeś się ostatnio?”, odpowiadają: „Moje modlitwy to cały czas te same słowa”. „Nie byłeś ostatnio w najlepszym stanie; czy w obliczu trudności szukałeś prawdy?”. „Ja wszystko rozumiem, po prostu nie potrafię być pozytywny”. „Wyrobiłeś sobie błędne rozumienie Boga. Czy widzisz, gdzie leży twój problem? Jakie zepsute skłonności powstrzymują cię przed przyjściem przed oblicze Boga? Co sprawia, że jesteś taki zniechęcony, że nie masz nawet ochoty przyjść przed oblicze Boga, żeby się pomodlić?”. „Nie wiem”. Cóż to za postawa? (Zniechęcona i konfrontacyjna). Zgadza się, w takich ludziach nie ma nawet krzty podporządkowania się, jest za to aż za dużo skarg i pretensji. W swoim duchowym i mentalnym świecie postrzegają boga jako kogoś podobnego do postaci Buddy czy Bodhisattwy z ludzkich opisów. Bez względu na to, co ludzie robią i jak żyją, te postaci Buddy czy Bodhisattwy nigdy nie wypowiadają ani słowa, po prostu poddają się manipulacjom ludzi. Tacy ludzie wierzą, że bóg nie powinien ich przycinać, a tym bardziej krzywdzić; jeśli uczynią cokolwiek złego, bóg powinien ich jedynie ukoić, a nie przycinać, obnażać czy demaskować, a już z pewnością nie powinien ich dyscyplinować. Chcą wierzyć w Boga i wykonywać swoje obowiązki, kierując się swoimi nastrojami i skłonnościami, robiąc, co im się podoba, i myśląc, że niezależnie od tego, co zrobią, Bóg powinien być zadowolony, szczęśliwy i na to wszystko przystać. Jednak sprawy nie toczą się po ich myśli; Bóg nie działa w ten sposób. A ludzie wtedy myślą: „Jeśli bóg nie działa tak, jak sobie wyobrażałem, to czy nadal jest bogiem? Czy ciągle jest wart, bym w niego inwestował, wart ponoszonych przeze mnie kosztów i poświęceń? Jeśli nie, to ofiarowanie mojego szczerego serca byłoby głupotą, prawda?”. Gdy więc nadchodzi czas przycinania, początkową reakcją ludzi nie jest słuchanie z perspektywy istoty stworzonej tego, co Bóg mówi lub jakie są Jego wymagania, ani tego, jakie są ludzkie problemy, stany lub skłonności, które Bóg demaskuje, ani też tego, jak człowiek powinien te rzeczy przyjmować, traktować lub podporządkowywać się im. Takie sprawy nie zaprzątają ludzkich umysłów. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg przemawia do ludzi lub jak ich prowadzi, jeśli ton Jego głosu lub sposób mówienia jest bezceremonialny – jeśli Bóg nie bierze pod uwagę ich nastrojów, poczucia własnej wartości i ich słabości – wówczas ludzie wyrabiają sobie pojęcia i nie chcą traktować Boga jako Boga, ani też nie chcą być istotami stworzonymi. Największy problem polega na tym, że kiedy Bóg zapewnia dobry czas, sprawiając, że wszystko idzie tak, jak ludzie sobie tego życzą, są oni skłonni postępować jak istoty stworzone, ale kiedy Bóg tworzy pewne przeszkody, aby zdyscyplinować i zdemaskować ludzi, aby dać im lekcję i pozwolić im zrozumieć prawdę i poznać Jego intencję – w takich chwilach ludzie natychmiast odwracają się od Niego i nie pragną już być istotami stworzonymi. Jeśli ktoś nie chce być istotą stworzoną, to czy z tej perspektywy i z tej pozycji będzie w stanie podporządkować się Bogu? Czy będzie w stanie zaakceptować tożsamość i istotę Boga? Nie będzie. Kiedy czas dobrych nastrojów, wspaniałych stanów i entuzjazmu – czas, w którym ludzie chcą być powiernikami Boga – ustępuje miejsca czasowi, w którym ludzie pragną Boga porzucić w obliczu przycinania i znalezienia się w określonym otoczeniu przygotowanym przez Boga, cóż to jest za dramatyczna zmiana! Jaka dokładnie jest prawda dotycząca tej sprawy? Co takiego ludzie powinni wiedzieć? Czyż człowiek nie powinien wiedzieć, jaką postawę ma mieć wobec Boga jako istota stworzona? Jakich zasad należy przestrzegać? Jako osoba – skażona istota ludzka – jaką dokładnie perspektywę i jakie stanowisko powinno się przyjąć wobec wszystkiego, co Bóg daje człowiekowi, i otoczenia, które przygotowuje? Jaką postawę i podejście powinni przyjąć ludzie wobec tego, że Bóg ich przycina? Czyż ludzie nie powinni przemyśleć takich spraw? (Powinni). Ludzie powinni zastanawiać się nad tymi sprawami i je przemyśliwać. Bez względu na to, w jaki sposób dana osoba traktuje Boga i kiedy się to dzieje, jej tożsamość w rzeczywistości się nie zmienia; ludzie cały czas są istotami stworzonymi. Jeśli nie potrafisz się pogodzić ze swoim miejscem istoty stworzonej, oznacza to, że jesteś bardzo zbuntowany i że daleko ci do zmiany usposobienia i do tego, by bać się Boga i unikać zła. Jeśli pogodziłeś się z tym, że zajmujesz miejsce istoty stworzonej, to jaką postawę powinieneś mieć wobec Boga? (Postawę bezwarunkowego podporządkowania się). Musisz posiadać przynajmniej tę jedną rzecz: musisz się bezwarunkowo podporządkować. Oznacza to, że w każdym danym czasie to, co czyni Bóg, nigdy nie jest złe; to tylko ludzie błądzą. Niezależnie od tego, jakie okoliczności człowiek napotka – szczególnie w obliczu przeciwności losu, a zwłaszcza gdy Bóg go obnaża lub demaskuje – należy najpierw przyjść przed oblicze Boga, aby zastanowić się nad sobą i zbadać swoje słowa i uczynki oraz swoje zepsute usposobienie, zamiast badać, sprawdzać i osądzać, czy słowa i działania Boga są słuszne, czy nie. Jeśli pozostaniesz na właściwym sobie miejscu, powinieneś dokładnie wiedzieć, co masz robić. Ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy. Nie jest to jakiś wielki problem. Kiedy jednak ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy, a mimo to jej nie szukają – to jest poważny problem. Masz skażone usposobienie i nie rozumiesz prawdy, więc jesteś zdolny do arbitralnego osądzania Boga, do traktowania Go i wchodzenia z Nim w interakcje, kierując się tym, co podpowiadają ci twój nastrój, twoje preferencje i uczucia. Jeśli jednak nie szukasz i nie praktykujesz prawdy, sprawy nie będą takie proste. Nie tylko nie będziesz w stanie podporządkować się Bogu, ale możesz Go źle zrozumieć i narzekać na Niego, potępiać Go, sprzeciwiać się Mu, a nawet w głębi swojego serca przeklinać Go i odrzucać, mówiąc, że nie jest sprawiedliwy, że nie wszystko, co robi, jest z konieczności słuszne. Czyż nie jest to bardzo niebezpieczne, że możesz dać początek takim rzeczom? (Jest). To jest takie niebezpieczne. Nieszukanie prawdy może kosztować życie! Może się to zdarzyć w każdej chwili i w każdym miejscu. Niezależnie od tego, jak żywe są obecnie twoje uczucia, postanowienie, pragnienia lub aspiracje i jak bardzo w tej chwili w głębi serca kochasz Boga, wszystko to jest tymczasowe. To tak jak wtedy, gdy pastor udziela ślubu i pyta młodą parę: „Czy bierzesz sobie jego (ją) za męża (żonę)? W chorobie i zdrowiu, w nieszczęściu, w biedzie i tak dalej, czy chcesz spędzić z nim (z nią) swoje życie?”. Oboje małżonków, ze łzami w oczach i sercami przepełnionymi emocjami, ślubuje poświęcić sobie nawzajem życie i wziąć za siebie nawzajem odpowiedzialność aż do śmierci. Czym są te uroczyste przysięgi składane w tym momencie? To tylko ulotne ludzkie uczucia i pragnienia. Ale czy oboje małżonków naprawdę posiada taką prawość? Czy naprawdę posiada takie człowieczeństwo? To pozostaje niewiadomą; prawda wyjdzie na jaw w ciągu następnych dziesięciu, dwudziestu lub trzydziestu lat. Niektóre pary rozwodzą się po trzech czy pięciu latach, inne po dziesięciu, a jeszcze inne po trzydziestu latach tak po prostu kończą związek. Gdzie podziały się ich początkowe pragnienia? Co stało się z ich uroczystymi przysięgami? Już dawno odeszły w niepamięć. Jaką rolę odgrywają te uroczyste przysięgi? Nie odgrywają żadnej; to tylko pragnienia, chwilowe uczucia – emocje i pragnienia o niczym nie decydują. Czego potrzeba, aby para naprawdę spędziła ze sobą całe życie i wspólnie się zestarzała? Na wyższym poziomie oboje muszą co najmniej cechować się prawością i uczciwym charakterem. Na bardziej konkretnym poziomie ludzie napotkają w swoim życiu wiele rzeczy – dużych i małych, dobrych i złych, udręk, niepowodzeń i trudności. Przeważnie rzeczy te nie są takie, jak by sobie tego życzyli. Wymaga to od obojga partnerów prawdziwej tolerancji, cierpliwości, miłości, wyrozumiałości, troski i innych stosunkowo pozytywnych aspektów człowieczeństwa; ich wzajemne wsparcie jest potrzebne, aby mogli dotrzeć do końca drogi. Jeśli nie mają tych rzeczy i polegają wyłącznie na przysięgach oraz na aspiracjach, pragnieniach i fantazjach z czasów, kiedy brali ślub, z pewnością nie zdołają dotrwać do końca. To samo dotyczy wiary w Boga; jeśli ktoś nie szuka prawdy, a polega jedynie na odrobinie entuzjazmu i swoich pragnieniach, z pewnością nie będzie w stanie wytrwać i absolutnie nie będzie zdolny podążać za Bogiem do końca.

Jak można wierzyć w Boga i podążać za Nim niezależnie od nastroju, nie ulegając wpływom nastroju lub otoczenia? Jak można to osiągnąć? Jaki jest minimalny wymóg dotyczący wiary w Boga? Wiara wymaga postawy miłości do prawdy i postawy poszukiwania prawdy. Niektórzy pytają: „Czy posiadanie determinacji i składanie przysiąg są ważne?”. Są one niezbędne, ale zależą od etapu wiary. Jeśli ktoś wierzy od roku czy dwóch, nie jest bez nich w stanie rozbudzić w sobie entuzjazmu. Gdy brak entuzjazmu, osoba, która zaczyna wierzyć w Boga, może być „letnia”, ani nie dąży gorliwie, ani się nie wycofuje, lecz po prostu robi wszystko, o co się ją poprosi. Takiej osobie trudno jest czynić postępy i brakuje jej jasnej postawy. Nowi wierzący potrzebują zatem takiego entuzjazmu. Może on przynieść człowiekowi wiele pozytywnych rzeczy, pozwalając mu szybko zrozumieć prawdę, wizję i cel dzieła Bożego oraz szybko położyć fundamenty pod jego wiarę. Ponadto, gdy ludzie aktywnie i entuzjastycznie ponoszą koszty i płacą cenę, szybciej wkraczają w prawdorzeczywistość. Na początku człowiek potrzebuje entuzjazmu i powinien mieć determinację i aspiracje. Jeśli jednak pozostaje na etapie entuzjazmu po ponad trzech latach wiary w Boga, może to oznaczać niebezpieczeństwo. W czym tkwi to niebezpieczeństwo? Ludzie zawsze podchodzą do swojej wiary w Boga i kwestii związanych ze zmianą usposobienia, kierując się wyobrażeniami i pojęciami. Próbują poznać Boga i zrozumieć Jego dzieło oraz Jego wymagania wobec ludzi, opierając się na swoich wyobrażeniach i pojęciach. Czy tacy ludzie mogą wkroczyć w prawdorzeczywistość lub zrozumieć Boże intencje? (Nie). Jeśli ktoś nie potrafi zrozumieć prawdy, pojawiają się problemy. Czy istnieje ktoś, kto wierzy w Boga i całe swoje życie przeżywa w wygodnym środowisku, niezmiennie opływając w łaskę i błogosławieństwa? Nie, prędzej czy później każdy musi zmierzyć się z prawdziwym życiem i różnymi okolicznościami, które Bóg dla niego przygotował. Jaką rolę może odegrać twój entuzjazm, kiedy w prawdziwym życiu napotykasz te różne okoliczności i zmagasz się z rozmaitymi problemami? Może on jedynie skłonić cię do tego, żebyś się pohamował, zapłacił pewną cenę i cierpiał, ale nie może doprowadzić cię do zrozumienia prawdy czy Bożych intencji. Jeśli jednak szukasz prawdy i rozumiesz ją, sprawy mają się inaczej. Na czym polega różnica? Kiedy stajesz w obliczu tych sytuacji, rozumiejąc prawdę, nie podchodzisz już do nich, opierając się na swoim entuzjazmie czy swoich pojęciach. Ilekroć napotykasz jakąkolwiek sytuację, przychodzisz przed oblicze Boga, żeby się modlić i szukać odpowiedzi, żeby znaleźć prawdozasady. Jesteś potem w stanie zdobyć się na podporządkowanie i posiadać taką świadomość i taką postawę. Taka postawa i taka świadomość są kluczowe. Może się zdarzyć, że podczas jakiejś konkretnej próby nic nie zyskasz, nie wkroczysz w prawdę zbyt głęboko i nie zrozumiesz, czym jest prawdorzeczywistość. Jednak posiadanie podczas tej próby takiej świadomości i postawy opartej na podporządkowaniu się pozwala ci naprawdę doświadczyć, jak ludzie mają postępować jako istoty stworzone i co powinni robić, aby w oczach Boga być ludźmi jak najbardziej normalnymi i odpowiednimi. Choć możesz nie rozumieć intencji Boga lub nie wiedzieć dokładnie, co Bóg chce, abyś osiągnął lub zyskał w danym środowisku, czujesz, że potrafisz podporządkować się Bogu i takim okolicznościom. Z głębi serca potrafisz zaakceptować środowisko, które Bóg dla ciebie przygotował. Czujesz, że zajmujesz swoje właściwe miejsce jako istota stworzona, nie buntując się przeciw Bogu ani nie sprzeciwiając się Mu, i masz poczucie bezpieczeństwa. Gdy czujesz się bezpiecznie, to ani nie polegasz na Bogu w niebie w sposób niejasny, ani też nie czujesz się oddalony od Boga na ziemi i Go nie odrzucasz. Zamiast tego w głębi serca odczuwasz trochę więcej lęku i trochę więcej bliskości. Spójrzcie na różnicę między kimś, kto szuka prawdy i potrafi się podporządkować, a kimś, kto opiera się na entuzjazmie i ma tylko odrobinę determinacji – czy ta różnica jest znacząca? Jest olbrzymia. Osoba, która bazuje na entuzjazmie i ma jedynie determinację, w obliczu różnych sytuacji będzie się opierać, wykłócać, narzekać i czuć się pokrzywdzona. Może myśleć tak: „Dlaczego Bóg traktuje mnie w ten sposób? Jestem jeszcze młody, dlaczego Bóg nie jest dla mnie miły? Dlaczego Bóg nie uwzględnia moich wcześniejszych osiągnięć? Dlaczego mnie karze, zamiast nagradzać? Jestem jeszcze taki młody, co ja mogę wiedzieć? Nawet moi rodzice w domu nigdy mnie tak nie traktowali; hołubili mnie jako swoje ukochane dziecko, jako swoje maleństwo. Teraz, gdy bardzo dorosłem po przybyciu do domu Bożego, traktowanie mnie w ten sposób przez Boga wydaje się zbyt bezceremonialne!”. Takie właśnie wadliwe argumenty przedstawiają ci ludzie. Jak powstają takie błędne argumenty? Jeśli ktoś szuka prawdy i ją rozumie, to czy będzie formułował takie wadliwe argumenty? Jeśli ktoś podczas zwykłego wykonywania swoich obowiązków rozumie i zna te prawdy, to czy nadal mógłby tak narzekać i być tak popędliwy w obliczu różnych sytuacji? (Nie). Z pewnością nie mówiłby w ten sposób. Zamiast tego postrzegałby siebie jako zwykłą istotę stworzoną i przychodził przed oblicze Boga bez względu na wiek, płeć czy pozycję i status, po prostu podporządkowując się słowom Bożym i słuchając ich. Kiedy ludzie potrafią słuchać słów Boga i Jego wymagań, w ich sercach rodzi się podporządkowanie. Kiedy ktoś potrafi świadomie się podporządkować, kiedy jego postawa wyraża podporządkowanie się, naprawdę stoi w pozycji istoty stworzonej, mając miłość, podporządkowanie i bojaźń Bożą, nie polegając na swoich nastrojach czy uczuciach. Oto niektóre reakcje ludzi na to, gdy są przycinani. Jakie są najczęstsze reakcje? Czują się źle, są sfrustrowani, czują się pokrzywdzeni i potrzebują pocieszenia. Kiedy nie dostają ani pocieszenia, ani ciepła, zaczynają w głębi serca skarżyć się na Boga i żywić na Jego temat błędne wyobrażenia. Nie chcą już modlić się do Boga i w głębi serca zastanawiają się nad tym, czy Go nie porzucić, chcąc się od Niego zdystansować – chodzi zarówno o Boga w niebie, jak i Boga na ziemi. Niektórzy ludzie, jeśli trochę ich przytnę, to kiedy widzimy się następnym razem, unikają Mnie, nie chcąc wchodzić ze Mną w żadne interakcje. Kiedy nie są przycinani, zazwyczaj cały czas są przy Mnie, częstując herbatą i pytając, czy czegoś potrzebuję. Są w dobrym nastroju, są sumienni, rozmowni i mają bliską relację z Bogiem. Ale kiedy zostaną przycięci, wszystko się zmienia – nie częstują Mnie już herbatą ani nie pozdrawiają, a jeśli zadam im kilka dodatkowych pytań, po prostu odchodzą, znikają Mi z oczu.

Kiedy jeszcze przebywałem w Chinach kontynentalnych, zatrzymywałem się w domach różnych braci i sióstr. Niektórzy z tych ludzi mieli kiepskie człowieczeństwo, inni byli nowymi wierzącymi, inni wyrobili sobie wiele pojęć przy naszym pierwszym kontakcie i nie rozumieli prawdy, a jeszcze inni w ogóle nie dążyli do prawdy. Widziałem, że ci ludzie przejawiają zepsucie, ale nie mogłem ich przycinać; musiałem mówić łagodnie i taktownie. Gdybyś miał ich naprawdę przyciąć, wyrobiliby sobie pojęcia i pojawiłaby się w nich buntowniczość, więc musiałbyś ich namawiać i negocjować z nimi, a także częściej omawiać prawdę, żeby ich prowadzić. Gdybyś nie negocjował ani nie rozmawiał z nimi, a tylko bezpośrednio stawiał wymagania, absolutnie by to nie zadziałało. Na przykład mógłbyś powiedzieć: „To danie jest trochę za słone; może następnym razem dodaj troszkę mniej soli. Spożywanie zbyt dużej ilości soli nie jest dobre dla zdrowia. Jako wierzący w Boga powinniście kierować się zdrowym rozsądkiem i nie być ignorantami; musicie akceptować rzeczy pozytywne. Jeśli mi nie wierzysz, możesz zapytać jakiegoś specjalistę zajmującego się tradycyjną medycyną chińską o wpływ zbyt dużej ilości soli na nerki”. Takie podejście jest dla nich do przyjęcia. Jeśli jednak powiesz: „To danie jest za słone. Czy próbujesz zasolić kogoś na śmierć? Dlaczego zawsze dajesz tyle soli? To jest tak słone, że nie nadaje się do jedzenia! Jak można być takim ignorantem? Następnym razem daj mniej soli!”, to takie coś nie zadziała. Do następnego posiłku pewnie w ogóle nie dodadzą soli. Wtedy powiesz: „Dlaczego to jest takie mdłe?”. „Mdłe? Przecież mówiłeś, że ostatnio było za słone. Zbyt duża ilość soli szkodzi nerkom, więc czy nie lepiej nie dodawać jej wcale? Wtedy nerki będą bezpieczne”. Bycie zbyt ostrym nie zadziała; musisz namawiać i negocjować. Wiele osób sprawia dużo kłopotów; rozmawiając z nimi, musisz uważać na to, co i w jakim czasie mówisz, a także brać pod uwagę ich nastrój – trzeba trochę ponegocjować. Czasami, jeśli przypadkowo wypowiesz się nieco za ostro, możesz ich zranić, a oni mogą poczuć we wnętrzu opór. Na zewnątrz może się wydawać, że nic takiego się nie stało, ale w środku jest inaczej. Zwykle, gdy prosisz ich o zrobienie czegoś, robią to natychmiast, ale jeśli zranisz ich uczucia, podchodzą do tego mniej entuzjastycznie, ociągają się i całkowicie brak im ochoty. Mówią tak: „Jak mogę być dla ciebie dobry, skoro jestem w złym nastroju? Będę milszy, gdy poprawi mi się nastrój, ale gdy nastrój jest gorszy, wtedy musi wystarczyć, że traktuję cię w akceptowalny sposób”. Co to w ogóle jest za stworzenie? Czyż z ludźmi nie jest trudno sobie poradzić? (Jest). Ludzie są właśnie tacy, głusi na głos rozumu i kompletnie nielogiczni. Kiedy później zastanawiają się nad sobą, mogą skłonić głowę, wyznać swoje grzechy i płakać gorzkimi łzami, ale kiedy ponownie staną w obliczu podobnych sytuacji i zostaną przycięci, zareagują dokładnie tak samo. Czy tak zachowuje się osoba, która szuka prawdy? (Nie). A jaka się tak zachowuje? Taka, która jest samowolna i w ogóle nie akceptuje prawdy. Taką właśnie postawę mają ludzie wobec Boga, kiedy są przycinani i kiedy stają wobec przeciwności losu. Krótko mówiąc, nie podporządkowują się i nie potrafią zaakceptować prawdy, a kiedy są zranieni, traktują Boga, ulegając popędliwości. Czyż nie jest to poważny problem? Kiedy spotykam pewnych ludzi, to gdy tylko zacznę mówić o jakiejś sprawie, nawet zanim jeszcze ich przytnę, ich miny robią się kwaśne, mówią zrzędliwie, mają złe nastawienie, a nawet rzucają różnymi przedmiotami. Nie możesz mówić do nich szczerze; musisz owijać w bawełnę i być taktowny. Czy mogę mówić w tak okrężny sposób, jak robią to ludzie? Bez względu na to, czy jesteś w stanie to zaakceptować, czy też nie, muszę powiedzieć to, co jest prawdą – w domu Bożym wszystko musi odbywać się zgodnie z prawdozasadami. Niektórzy ludzie nie dają niczego po sobie poznać, gdy są przycinani, ale w głębi duszy są nadąsani. Czy taka osoba może dobrze wykonywać swój obowiązek? (Nie). Jeśli nie potrafi należycie wykonywać swojego obowiązku i wciąż popełnia błędy, kościół musi potraktować ją zgodnie z zasadami.

2. Ich zachowanie wobec Chrystusa, kiedy był ścigany i nie miał gdzie położyć głowy

W Chinach kontynentalnych wiara w Boga i podążanie za Nim wiążą się z codziennym niebezpieczeństwem. Są to wyjątkowo trudne okoliczności, w których w każdej chwili można zostać aresztowanym. Wszyscy doświadczyliście okoliczności, w których się was ściga – czyż i ja również tego nie zaznałem? Wy i Ja żyliśmy w tym samym środowisku, więc w takich okolicznościach i Ja często byłem zmuszony się ukrywać. Zdarzało się, że musiałem zmieniać miejsce pobytu dwa lub trzy razy w ciągu dnia; były nawet sytuacje, kiedy musiałem udać się w jakieś miejsca, co do których nigdy nie podejrzewałem, że tam trafię. Najtrudniejsze były chwile, gdy nie miałem dokąd pójść – w ciągu dnia organizowałem zgromadzenie, a potem w nocy nie wiedziałem, gdzie jest bezpiecznie. Czasami, po ciężkich zmaganiach ze znalezieniem jakiegoś miejsca, musiałem opuścić je następnego dnia, ponieważ nadciągał wielki czerwony smok. Co myślą ludzie prawdziwie wierzący w Boga na widok takiej sceny? „To, że Bóg przyszedł na ziemię w ciele, aby zbawić człowieka, jest ceną, którą zapłacił. Jest to jedno z cierpień, które przeszedł, i całkowicie wypełnia to następujące Jego słowa: »Lisy mają nory, a ptaki niebieskie – gniazda, ale Syn Człowieczy nie ma gdzie położyć głowy« (Mt 8:20). Rzeczywiście tak to wygląda – a wcielony Chrystus osobiście doświadcza takiego cierpienia, tak samo jak człowiek”. Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, widzą, jak bardzo żmudne jest Jego dzieło zbawienia człowieka, i właśnie za to będą kochać Boga i dziękować Mu za cenę, jaką płaci dla dobra ludzkości. Ludzie, którzy posiadają szczególnie złe człowieczeństwo, którzy są złośliwi i całkowicie odrzucają prawdę, a także tacy, którzy podążają za Chrystusem jedynie z ciekawości lub chcąc być świadkami cudów, nie myślą w ten sposób, gdy widzą podobne sceny. Myślą natomiast tak: „Nie masz gdzie się zatrzymać? Jesteś bogiem, czynisz dzieło, by zbawić ludzi, ale nie potrafisz uratować nawet samego siebie i nie wiesz, gdzie zatrzymasz się jutro. Teraz nie masz nawet gdzie się schronić – jak mogę w ciebie wierzyć lub za tobą podążać?”. Im bardziej niebezpieczne okoliczności, tym bardziej się cieszą, myśląc sobie tak: „Na szczęście nie porzuciłem wszystkiego; na szczęście cały czas miałem plan awaryjny. Widzisz? Nie masz teraz żadnego miejsca, które mógłbyś nazwać domem! Wiedziałem, że do tego dojdzie – nie masz żadnego miejsca, w którym mógłbyś położyć głowę, i to ja muszę ci pomóc znaleźć jakieś lokum, w którym mógłbyś się schronić”. Zostali zdemaskowani, prawda? Jak zachowaliby się tacy ludzie, gdyby byli świadkami sceny ukrzyżowania Pana Jezusa? Gdzie byli tacy ludzie, kiedy Pan Jezus niósł krzyż w kierunku Golgoty? Czy potrafili nadal za Nim podążać? (Nie). Zaprzeczali tożsamości Boga, Jego istocie, a nawet Jego istnieniu. Uciekli, aby dalej radzić sobie sami, nie podążając już za Bogiem. Bez względu na to, ile kazań usłyszeli wcześniej, wszystkie wyparowały z ich serc, znikając bez śladu. Wierzyli, że wszystko, co widzą przed sobą, jest realne i pochodzi od człowieka oraz nie ma żadnego związku z Bogiem. Myśleli tak: „Ta osoba jest tylko człowiekiem; gdzie jest w niej tożsamość lub istota boga? Gdyby był bogiem, czy ukrywałby się w ten sposób, ścigany przez szatana, bez miejsca, w którym mógłby położyć głowę, bez miejsca, w którym mógłby znaleźć schronienie? Gdyby był bogiem, to kiedy jest ścigany, powinien nagle przemieniać się i znikać na oczach wszystkich, sprawiając, że nikt nie byłby w stanie go zobaczyć; powinien umieć stawać się niewidzialnym – to dopiero byłby bóg!”. W niebezpiecznym środowisku Chin kontynentalnych niektórzy bracia i siostry, widząc, że przybyłem do ich miejsca, ryzykowali własnym bezpieczeństwem, aby Mnie ugościć i chronić, podczas gdy inni uciekli, znikając bez śladu. Niektórzy nawet przyglądali się z rozbawieniem, patrząc na wszystko z boku. Kim są ci ludzie? To niedowiarkowie, antychryści. Kiedy ci ludzie zobaczyli, że z miasta do miasta idzie pogoń za Chrystusem, jak postrzegali tę sytuację? Jak ją rozumieli? „Chrystus również jest w niebezpieczeństwie. Jeśli zostanie aresztowany, to dzieło kościoła będzie skończone, a dzieło domu bożego się zatrzyma. To dowiedzie, że to, o czym świadczył bóg, jest błędne – że to nie pochodzi od boga, ale od człowieka. Lepiej szybko wrócę do domu i zacznę żyć własnym życiem; w takim razie zmykam, żeby zbić majątek!”. Tak właśnie zachowuje się antychryst. Kiedy Chrystus stanął w obliczu sytuacji, w której był ścigany i nie miał gdzie się ukryć ani położyć głowy, zamiast połączyć serca w cierpieniu z Bogiem i wspólnie z Nim kontynuować dzieło kościoła w takim środowisku, stali się biernymi widzami, którzy obserwowali Go i szydzili z Niego. Podżegali nawet innych do powodowania zniszczeń i zakłóceń oraz wywoływania niepokojów, a co więcej, gdy niektórzy ludzie widzieli, że nie mam miejsca, w którym mógłbym się schronić, skorzystali z okazji, by zaburzyć pracę kościoła i przejąć własność domu Bożego. Tak samo było wtedy, gdy ukrzyżowano Jezusa, a wielu niedowiarków i antychrystów pomyślało: „Kościół jest skończony, dzieło boże jest skończone, całkowicie zniszczone przez szatana. Lepiej od razu ucieknijmy i zacznijmy dzielić między siebie dobra!”. Bez względu na okoliczności, w jakich się znajdą, ci niedowiarkowie i antychryści zawsze będą przejawiać swoje podłe skłonności, ujawniając prawdziwe cechy niedowiarków. Za każdym razem, gdy w kościele pojawiają się najmniejsze oznaki kłopotów lub niekorzystnych okoliczności, chcą od razu uciec, pragnąc, aby wszyscy bracia i siostry rozproszyli się, wycofali i przestali podążać za Chrystusem. Gorąco pragną, aby ten strumień był błędny i aby dzieło Boże pozostało niedokończone. Oto prawdziwe cechy antychrysta. Oto jest postawa antychrysta wobec Chrystusa w obliczu takich okoliczności.

3. Ich zachowanie, gdy wyrabiają sobie pojęcia na temat Chrystusa

Kolejny punkt dotyczy tego, co przejawiają antychryści, gdy żywią pojęcia na temat ciała Boga wcielonego. Na przykład, gdy widzą, jak Bóg wcielony coś robi lub wypowiada pewne słowa, które są bardzo ludzkie, i nie dostrzegają w tym najmniejszego śladu boskości, w głębi ich serc rodzi się opór i wyrabiają sobie oni pojęcia oraz potępienie. Myślą sobie tak: „Bez względu na to, jak na niego patrzę, ten człowiek nie wydaje się być bogiem; wygląda po prostu jak zwykły człowiek. Jeśli jest jak człowiek, to czy nadal może być bogiem? Jeśli jest człowiekiem, to czy podążanie za nim w ten sposób nie byłoby czymś niewiarygodnie głupim?”. Rodzą się w nich pojęcia na temat mowy i czynów Chrystusa, na temat Jego stylu życia, ubioru i wyglądu, a nawet sposobu, w jaki się wypowiada, Jego tonu, doboru słów i tak dalej – mogą wyrobić sobie pojęcia o wszystkich tych sprawach. Gdy pojawiają się te pojęcia, jak antychryści je traktują? Trzymają się tych przekonań i nie chcą ich porzucić, wierząc, że uchwycenie tych pojęć jest niczym zdobycie klucza. Uważają, że ten „klucz” pojawia się w samą porę, że kiedy już mają te pojęcia, daje im to pewną przewagę, a kiedy już ją zyskają, łatwo będzie im sobie poradzić. Tak właśnie myślą antychryści; uważają, że pojęcia dają pewną przewagę, a zatem są w stanie wyprzeć się Chrystusa w dowolnym czasie i miejscu oraz zaprzeczyć faktowi, że ciało, którym stał się Bóg, posiada istotę Boga. Niektórzy pytają: „Dlaczego antychryści żywią takie intencje?”. Powiedzcie Mi, czy antychryści, ci ludzie należący do kohorty szatana, mają nadzieję na pomyślne ukończenie dzieła Bożego, czy też nie? (Nie mają). Dlaczego nie mają na to nadziei? Po czym to widać? Antychryści z natury czują niechęć do prawdy, a wszystkie słowa wyrażone przez Boga są prawdą, którą w głębi serca uważają za całkowicie odrażającą i nie chcą jej słuchać ani przyjmować. Słowa Boże obnażające i osądzające ludzkość są słowami potępiającymi tych antychrystów i złych ludzi, dla antychrystów są one zatem potępieniem, osądem i przekleństwem, przez co czują się nieswojo i niekomfortowo, gdy je słyszą. Co wówczas myślą w głębi serca? „Wszystkie te słowa, które wypowiada bóg, osądzają mnie i potępiają. Wygląda na to, że ktoś taki jak ja nie może zostać zbawiony; jestem typem człowieka, który zostaje wyeliminowany i odrzucony. Skoro nie ma dla mnie nadziei na zbawienie, jaki jest sens wierzyć w boga? Z drugiej strony faktem jest, że on nadal jest bogiem, jest ciałem, w które wcielony jest bóg. Wypowiedział tak wiele słów i ma tak wielu wyznawców. Co powinienem z tym zrobić?”. Ta sytuacja sprawia, że stają się zaniepokojeni; jeżeli nie mogą czegoś zyskać, nie chcą, aby mieli to inni. Jeśli inni mogą to zyskać, podczas gdy oni sami nie mają takiej możliwości, odczuwają gorzką nienawiść i są nieszczęśliwi. Mają nadzieję, że Bóg wcielony nie jest Bogiem, a dzieło, które czyni, jest fałszywe i nie jest wykonywane przez Boga. Gdyby tak było w istocie, odzyskaliby wewnętrzną równowagę, a problem zostałby rozwiązany u podstaw. Myślą sobie tak: „Gdyby ten człowiek nie był wcielonym bogiem, to czy nie oznaczałoby to, że ci, którzy za nim podążają, są oszukiwani? Gdyby tak było, to prędzej czy później ci ludzie by się rozproszyli. Gdyby się rozproszyli i nikt z nich nic by nie zyskał, to ja odzyskałbym równowagę i mógłbym spać spokojnie, wiedząc, że sam też nic nie zyskałem, prawda?”. Taka jest ich mentalność; nie mogą nic zyskać, więc nie chcą, by inni coś zyskali. Najlepszym sposobem na uniemożliwienie innym zyskania czegokolwiek jest zaprzeczanie Chrystusowi, zaprzeczanie istocie Chrystusa, negowanie dzieła, którego Chrystus dokonał, i zaprzeczanie wszystkim słowom wypowiedzianym przez Chrystusa. W ten sposób nie zostaną potępieni i pogodzą się z tym, że nic nie zyskają, nie musząc się dłużej martwić o tę sprawę. Oto naturoistota ludzi takich jak antychryści. Czy więc żywią oni pojęcia na temat Chrystusa? A kiedy je żywią, czy robią coś, żeby się ich wyzbyć? Czy potrafią się ich wyzbyć? Nie potrafią. Jak powstają ich pojęcia? Antychrystom łatwo przychodzi wyrabianie sobie pojęć: „Kiedy mówisz, uważnie ci się przyglądam, próbując zrozumieć pobudki i źródło twoich słów. Czy są one czymś, co usłyszałeś lub czego się nauczyłeś, czy też ktoś polecił ci je wypowiedzieć? Czy ktoś złożył ci donos albo skargę? Kogo demaskujesz?”. W taki sposób przeprowadzają swoje analizy. Czy mogą zrozumieć prawdę? Nigdy nie mogą zrozumieć prawdy; w swoich sercach się jej opierają. Czują niechęć do prawdy, opierają się jej i nienawidzą jej, a kazań słuchają z tego rodzaju naturoistotą. Poza teoriami i doktrynami, wszystko, co sobie przyswajają, to pojęcia. Jakiego rodzaju pojęcia? „Chrystus wypowiada się w taki sposób, czasami nawet opowiada dowcipy; przecież to nie jest pobożne! Czasami używa alegorycznych sformułowań, a to nie jest poważne! Nie wypowiada się w sposób elokwentny; nie jest dobrze wykształcony! Czasami musi zastanowić się nad doborem słów; nie uczęszczał na uniwersytet, prawda? Czasami jego przemowa jest skierowana do konkretnej osoby – do kogo? Czy ktoś złożył skargę? Kto to był? Dlaczego chrystus zawsze mnie krytykuje, gdy przemawia? Czy przygląda mi się i obserwuje mnie przez cały dzień? Czy spędza cały dzień, rozmyślając o ludziach? Co chrystus myśli w głębi swojego serca? Mowa wcielonego boga nie brzmi jak gromki głos boga w niebie z jego niekwestionowanym autorytetem – dlaczego to, co przejawia, wydaje się tak ludzkie? Bez względu na to, jak na niego patrzę, jest po prostu człowiekiem. Czy wcielony bóg ma jakieś słabości? Czy w swoim sercu odczuwa nienawiść do ludzi? Czy w swoich kontaktach z ludźmi kieruje się jakąś filozofią funkcjonowania w świecie?”. Czyż tych pojęć nie jest cała masa? (Jest). Myśli antychrysta zaprząta masa spraw niezwiązanych z prawdą, wszystkie wywodzą się z szatańskiego myślenia i szatańskiej logiki, z szatańskiej filozofii funkcjonowania w świecie. W głębi duszy antychryści są po brzegi pełni niegodziwości, dominują w nich stan i usposobienie, które są niechętne prawdzie. Przychodzą nie po to, by szukać prawdy czy ją zyskiwać, lecz by analizować Boga. Ich pojęcia mogą pojawić się zawsze i wszędzie, a wyrabiają je sobie podczas obserwacji i analizowania, podczas osądzania i potępiania, a potem w swoich sercach mocno się ich trzymają. Kiedy obserwują ludzką stronę wcielonego Boga, wyrabiają sobie pojęcia. Kiedy widzą stronę boską, ogarnia ich ciekawość i zdumienie, co również prowadzi do tego, że wyrabiają sobie pojęcia. Ich postawa wobec Chrystusa i ciała, którym stał się Bóg, nie jest płynącą z głębi serca postawą podporządkowania się ani prawdziwej akceptacji. Zamiast tego stają naprzeciw Chrystusa, obserwując i analizując Jego spojrzenie, myśli i postawę, a nawet obserwując i analizując każdy Jego wyraz twarzy, wsłuchując się w każdy przybierany ton, w intonację głosu i dobór słów, a także badając to, do czego odnosi się mowa Chrystusa i tak dalej. Kiedy antychryści w ten sposób obserwują i analizują Chrystusa, ich postawa nie polega na poszukiwaniu prawdy i próbie jej zrozumienia, żeby dzięki temu mogli zaakceptować Chrystusa jako swojego Boga i przyjąć Chrystusa jako swoją prawdę, która stanie się ich życiem. Wręcz przeciwnie, chcą dokładnie zbadać tę osobę, dokładnie ją przeanalizować i zrozumieć. Co próbują zrozumieć? Sprawdzają, w czym ta osoba przypomina Boga, a jeśli rzeczywiście Go przypomina, akceptują Go. Jeżeli jednak bez względu na to, jak Go analizują, nie wydaje się On Bogiem, wówczas całkowicie rezygnują z tego i nadal trzymają się pojęć na temat wcielonego Boga lub – uważając, że nie ma nadziei na otrzymanie błogosławieństw – szukają okazji, by szybko odejść.

To całkiem normalne, że antychryści wyrabiają sobie pojęcia na temat ciała, w które wcielony jest Bóg. Ze względu na ich istotę jako antychrystów, ich istotę, która jest niechętna prawdzie, niemożliwe jest, aby się tych swoich pojęć wyzbyli. Kiedy nic się nie dzieje, czytają z księgi słów Bożych i postrzegają te słowa jako Boga, ale po wejściu w kontakt z Bogiem wcielonym i odkryciu, że nie przypomina On Boga, natychmiast wyrabiają sobie pojęcia i ich nastawienie się zmienia. Kiedy nie mają kontaktu z Bogiem wcielonym, trzymając jedynie w dłoniach księgę słów Boga i uważając Jego słowa za Boga, wówczas nadal mogą żywić niejasną fantazję i intencję otrzymania błogosławieństw, aby niechętnie podejmować pewne wysiłki, wykonywać określone obowiązki i odgrywać jakąś rolę w domu Bożym. Ale gdy tylko wejdą w kontakt z ciałem, w które wcielony jest Bóg, w ich umysłach zaczyna wręcz roić się od pojęć. Nawet jeśli nie zostaną przycięci, ich zapał do wykonywania obowiązków może znacznie osłabnąć. Tak właśnie antychryści traktują słowa Boga i ciało, w które Bóg jest wcielony. Często oddzielają słowa Boga od ciała, w które Bóg się wciela, traktując słowa Boga jako Boga, a ciało, w które Bóg jest wcielony, jako człowieka. Kiedy ciało, w które Bóg jest wcielony, nie współgra z ich pojęciami bądź wykracza poza nie, szybko otwierają słowa Boże i modlitewnie je czytają, próbując siłą stłumić swoje pojęcia i trzymać je pod kluczem. Następnie czczą słowa Boga tak, jakby czcili samego Boga, i wydaje się, że udało im się rozwiązać problem ich pojęć. Jednakże w rzeczywistości wcale nie pozbyli się swojego wewnętrznego nieposłuszeństwa, swojej pogardy wobec Chrystusa ani swojego oburzenia na Niego. W tym, jak traktują Chrystusa, antychryści nieustannie wyrabiają sobie pojęcia i uparcie trzymają się ich aż do śmierci. Kiedy nie mają żadnych pojęć, badają i analizują; kiedy mają pojęcia, nie tylko badają i analizują, ale także uparcie się ich trzymają. Nie wyzbywają się swoich pojęć ani nie szukają prawdy; są przekonani, że mają rację. Czyż nie są oni z szatana? (Tak). Takie właśnie rzeczy przejawiają antychryści, gdy żywią pojęcia na temat wcielonego Boga.

4. Ich zachowanie, gdy są awansowani lub zwalniani

Niektórzy ludzie w kościele mają trochę potencjału i pewną zdolność do pracy. Kiedy otrzymują awans, ich entuzjazm jest wielki, aktywnie wykonują swoje obowiązki, biorą na siebie odpowiedzialność, są gotowi zapłacić cenę, a przy tym są lojalni. Kiedy jednak zostają zwolnieni ze stanowiska, ponieważ nie są w stanie wykonywać danej pracy, i tracą swój status, ich nastawienie do Boga się zmienia. Kiedy mieli status, zwracali się do Boga w ten sposób: „Bracia i siostry z naszej rodziny są tacy a tacy, budynek naszej rodziny wymaga remontu, podwórko naszej rodziny trzeba posprzątać…”. Wszystko dotyczy „naszej rodziny”. Kiedy dostali awans, stali się częścią domu Bożego, pozornie byli zjednoczeni w sercu z Bogiem, byli niczym rodzina, potrafili dbać o dzieło domu Bożego, zważając na serce Boga i stojąc u Jego boku, a także wchodzili w interakcje z Bogiem jak równy z równym. Kiedy zostali awansowani i umieszczeni na ważnym stanowisku, czuli się zaszczyceni, a jednocześnie czuli spoczywającą na nich odpowiedzialność. Niezależnie od tego, czy zwracali się do Mnie, czy do braci i sióstr, często używali wyrażenia „nasza rodzina”. Słysząc to, można by pomyśleć, że taki ktoś nie jest złym człowiekiem, ma dobre serce, jest serdeczny, traktuje dom Boży jak swój własny, troszczy się bardzo o wszystko i jest za wszystko odpowiedzialny, a także wszystko z góry obmyśla, wyglądając na kogoś, kto dąży do prawdy i z entuzjazmem płaci cenę. Ale czy tacy ludzie nadal mówią w ten sposób, kiedy zostają zwolnieni? Otóż wtedy ich nastrój się zmienia, a wcześniejsze nastawienie znika. Przestają mówić „nasza rodzina”, a poproszeni o zrobienie czegoś, nie są już tak entuzjastyczni. Co myślą? „Wcześniej, kiedy dałeś mi awans, miałem status i byłem z tobą całym sercem. Teraz, gdy zostałem pozbawiony statusu, nie jesteśmy już rodziną, więc zrób to sobie sam. Nie naradzaj się ze mną na temat tego, jak wykonasz to zadanie, i nie informuj mnie o tym, bo to nie ma ze mną nic wspólnego. Po prostu przekażę ci wiadomości i to wszystko – zrobię trochę z tego wszystkiego, o co mnie poprosisz, ale nie jestem już z tobą zjednoczony w sercu”. Potem traktują cię jak kogoś z zewnątrz. Jeśli poprosisz ich o zrobienie czegoś, robią tak, jakby po prostu wykonywali robotę dla kogoś innego, pracując niedbale i bez zaangażowania. Wcześniej potrafili wykonać pięć zadań, ale teraz wykonują tylko jedno lub dwa, po prostu poddając się rutynie, byle dobrnąć do końca, i to wszystko. Dlaczego tak się dzieje? Mówią: „Wcześniej byłem całym sercem z tobą, pomagając ci w tym i tamtym, traktując twoje sprawy jak swoje własne, jak nasze wspólne zadanie, pracując w twoim imieniu. Ale potem po prostu mnie zwolniłeś, w ogóle nie zważając na moje uczucia! Jak mogę dla ciebie pracować, jeżeli nie zważasz na moje uczucia? Jeśli znowu dasz mi awans i status, to wszystko wróci do normy. Jeśli jednak nie dasz mi statusu, to nie ma o czym mówić. Jeśli znów będziesz mi zlecał różne zadania, nie będzie to już szło tak dobrze, jak wcześniej. Jeśli chcesz się mną posłużyć, musisz dać mi sławę i status. Jeśli nie ma statusu, a zamiast tego po prostu wydajesz mi polecenia i oczekujesz, że wykonam jakąś pracę, to gdzie w tym uznanie? Powinno temu towarzyszyć jakieś wyjaśnienie!”. Gdy teraz do nich mówisz, to już nie działa. Kiedy prosisz ich o zrobienie czegoś, nie są już tak oddani jak wcześniej, nie poświęcają już całego serca i umysłu; ich nastawienie się zmieniło. Jeśli ponownie poprosisz ich o zrobienie czegoś lub jeśli poprosi ich o to dom Boży, potraktują to jako dodatkowe zadanie, jako sprawę dla kogoś z zewnątrz, jakby już to, że to zrobią, było zrobieniem ci wielkiej łaski. Mają poczucie, że jeśli tego nie zrobią, będzie się to wydawać nieuzasadnione, zwłaszcza że wierzą w Boga. Ale jeśli już to robią, robią to niechętnie i po prostu pozorują pracę. Dlaczego tak postępują? Myślą: „Wcześniej w stu procentach ci ufałem, traktowałem twoje sprawy jak własne, ale potem tak po prostu odstawiłeś mnie na boczny tor, co zraniło moje serce i poczucie własnej wartości; zignorowałeś mnie. W porządku, jeśli będziesz dla mnie niemiły, nie obwiniaj mnie za to, że jestem bez serca. Jeśli znowu będziesz chciał się mną do czegoś posłużyć, nie mogę być taki jak wcześniej, ponieważ nasza relacja już się rozpadła. Nie można tak łatwo mi rozkazywać, oczekiwać, że przyjdę, gdy mnie wzywają, i odejdę, gdy mnie odsyłają. Kim niby jestem? Czy gdyby nie wiara w boga, pozwoliłbym innym tak mną manipulować?”. Kiedy antychryści zostają zwolnieni i tracą swój status, ich postawa może ulec tak znaczącej zmianie. Gdy mieli status, to chociaż nazywali dom Boży „naszą rodziną” i często o nim mówili, tak naprawdę nie traktowali spraw domu Bożego jak własnych. Jeśli po tym, jak zostali zwolnieni i utracili status, dom Boży prosi ich o wykonanie ich obowiązku, nie chcą tego robić bez negocjacji, a nawet wtedy domagają się wyjaśnienia lub pewnego rodzaju uznania. Niektórzy mówią nawet coś takiego: „Ostatnim razem mnie zwolniłeś, tak po prostu odstawiając mnie na boczny tor. Jeśli chcesz, abym teraz coś zrobił, to tylko wtedy, gdy przemówi do mnie człowiek, którym posługuje się duch święty, lub gdy powie mi to sam bóg wcielony, w przeciwnym razie możesz sobie dać spokój!”. Jakże oni są bezczelni! Powiedz Mi, czy dom Boży powinien posługiwać się takimi ludźmi? (Nie). Myślą oni, że są kimś znaczącym, ale w rzeczywistości dom Boży takich ludzi nie ceni. Bez względu na to, jak jesteś utalentowany i zdolny lub jak dobre masz kwalifikacje do bycia przywódcą, dom Boży nie będzie się tobą posługiwał. Niektórzy mogą zapytać: „Czy to dlatego, że nie kłaniasz się złym ludziom?”. Nie; jest to dekret administracyjny domu Bożego i jego zasada dotycząca posługiwania się ludźmi. Gdyby pozwolono antychrystom sprawować władzę w domu Bożym, czy dla braci i sióstr, dla kościoła, byłoby to dobre, czy złe? (Złe). Czy dom Boży może uczynić coś tak złego? W żadnym wypadku. Zanim jeszcze zostali zdemaskowani jako antychryści, dom Boży niechętnie awansował ich po to, by świadczyli usługi. Czy po ujawnieniu, że są antychrystami, dom Boży mógł nadal ich awansować? Nie jest to możliwe. Fantazjują i myślą dość życzeniowo. Niektórzy antychryści myślą w ten sposób: „Hmm, dom boży nie jest w stanie beze mnie funkcjonować. Poza mną nikt w domu bożym nie może podjąć się tej pracy. Kto niby mógłby mnie zastąpić?”. Antychryści chcą twierdzić coś takiego. Pokażmy im, czy dzieło Boże może przebiegać gładko i osiągnąć swój cel bez tych antychrystów w domu Bożym.

Czy płynny postęp i rozwój różnych rodzajów pracy w domu Bożym ma obecnie coś wspólnego z usuwaniem i wydalaniem rozmaitych antychrystów i złych ludzi z kościoła? Zjawiska te są ze sobą bardzo powiązane! Antychryści nie zdają sobie z tego sprawy; nie są świadomi, że to właśnie z tego powodu, iż ich usunięto, wydalono i ograniczono ich działania, praca domu Bożego może postępować gładko – a nawet zadzierają nosa i narzekają! Na co narzekasz? Uważasz, że posiadasz talent i inteligencję, a także potencjał i zdolność do pracy, ale co możesz robić w domu Bożym? Tacy ludzie odgrywają jedynie rolę sług szatana, zaburzając i sabotując dzieło Boże. Bez ich obecności życie kościelne wybrańców Boga, wykonywanie przez nich obowiązków i codzienne życie toczyłoby się spokojniej, płynniej i w bardziej niezmącony sposób – z tego jednak antychryści nie zdają sobie sprawy. Ci antychryści przeceniają swoje możliwości i nie zdają sobie sprawy z tego, czym naprawdę są. Myślą, że bez nich dom Boży nie może funkcjonować, że praca nie może być wykonywana, a różne obszary pracy zawodowej nie mogą być kontynuowane. Nie rozumieją, że to sprawiedliwość i prawda sprawują władzę w domu Bożym. Dlaczego tego nie wiedzą? Czemu antychryści nie mogą zrozumieć tak prostej sprawy? To tylko pokazuje, że istota antychrystów jest niechętna prawdzie i wrogo do niej nastawiona. Właśnie dlatego, że antychryści czują niechęć do prawdy i są wrogo do niej nastawieni, nie wiedzą, czym jest prawda, nie wiedzą, czym są rzeczy pozytywne. Wręcz przeciwnie, myślą, że ich niegodziwe, złośliwe zachowania, które sprzeciwiają się Bogu, są dobre i poprawne, całkowicie bezbłędne. Wierzą, że tylko oni rozumieją prawdę, tylko oni są lojalni wobec Boga i tylko oni są godni sprawowania władzy w domu Bożym. Mylą się! To prawda sprawuje władzę w domu Bożym. Wszyscy antychryści zostaną potępieni, odrzuceni i wyeliminowani; nie może być dla nich miejsca w domu Bożym i mogą jedynie zostać na zawsze odrzuceni.

Niektórzy antychryści posiadają pewne talenty, trochę potencjału i zdolności, a także zręcznie prowadzą gry o władzę. Myślą, że w domu Bożym to oni powinni być awansowani i umieszczani na ważnych stanowiskach. Ale patrząc na to dzisiaj, wcale tak nie jest. Ludzie ci zostali potępieni i odrzuceni, ich działania ograniczono, a niektórzy zostali nawet usunięci lub wydaleni z kościoła. Nigdy nie wyobrażali sobie, że takie „szlachetne” postaci jak oni, z wielkimi zdolnościami i niesamowitymi predyspozycjami, faktycznie potkną się w domu Bożym i zostaną odrzucone. Po prostu nie mogą zrozumieć, dlaczego do tego doszło. Czy powinniśmy więc nadal nad nimi pracować? Nie ma takiej potrzeby. Czy da się dyskutować z szatanami? Próba przekonywania szatanów jest jak głoszenie kazań niesłyszącym; istnieje tylko jeden sposób na opisanie szatanów – odporni na rozum. To tak, jak mówią niektórzy ludzie: „Bóg prosi ludzi, by byli uczciwi, ale co jest takiego dobrego w byciu uczciwym? Co jest złego w powiedzeniu kilku kłamstw, w oszukiwaniu ludzi? Co jest złego w byciu nieuczciwym i podstępnym? Co jest złego w byciu nielojalnym? Co jest złego w byciu śliskim, niedbałym? Co jest złego w osądzaniu boga? Co jest złego w posiadaniu pojęć na temat boga? Co jest złego w buntowaniu się przeciwko bogu, dlaczego niby to ma być taki wielki błąd? To tak naprawdę nie jest kwestia zasad!”. Niektórzy ludzie mówią wręcz tak: „Czy to nie jest normalne, że ktoś zdolny może ustanowić własne niezależne królestwo? W tym świecie chodzi o to, że wielkie ryby zjadają małe rybki, że silni żerują na słabych. Jeśli masz odpowiednie zdolności, powinieneś bez wahania stworzyć własne królestwo, co w tym złego? Każdy ma tyle władzy, na ile pozwalają mu jego zdolności, i powinien rządzić tyloma ludźmi, na ile pozwala mu jego władza!”. Inni mówią: „Co jest nie tak w byciu rozwiązłym? Co jest złego w rozwiązłości? Co jest złego w podążaniu za niegodziwymi trendami?”. I tak dalej. Co czujecie, gdy usłyszycie takie słowa? (Obrzydzenie). Tylko obrzydzenie? Po usłyszeniu tych słów człowiek ma takie poczucie: „Wszyscy nosimy tę samą ludzką skórę, więc dlaczego niektórzy ludzie nie tylko nie brzydzą się tymi negatywnymi rzeczami, ale nawet je cenią? I dlaczego niektórzy ludzie się tymi rzeczami brzydzą? Dlaczego istnieje tak duża różnica między ludźmi? Dlaczego ci, którzy czują niechęć do prawdy i tego, co pozytywne, nie kochają rzeczy pozytywnych? Dlaczego tak bardzo cenią rzeczy negatywne, wręcz uważając je za skarby? Dlaczego nie potrafią rozpoznać niegodziwości i obrzydliwości tych negatywnych rzeczy?”. Takie refleksje rodzą się w ludzkich sercach. Słysząc te słowa od antychrystów, ludzie z jednej strony czują obrzydzenie, a z drugiej po prostu brak im słów. Natura ludzi wypowiadających takie słowa jest niezmienna; nie mogą oni się zmienić, dlatego Bóg mówi, że nie zbawia diabłów ani szatanów. Boże zbawienie jest przeznaczone dla ludzkości, a nie dla bestii czy demonów. Ludzie tacy jak ci antychryści są dokładnie tymi, których Bóg określa mianem diabłów i bestii; nie można ich zaliczyć w poczet ludzkości. To chyba jasne, prawda?

5. Ich zachowanie w stosunku do kościoła, kiedy zmieniają się okoliczności

To, w jaki sposób antychryści traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju – ile aspektów związanych z tym punktem omówiliśmy przed chwilą? Traktują Chrystusa w określony sposób, gdy są przycinani, to jeden aspekt. Co jeszcze? (Kiedy wyrabiają sobie pojęcia na temat Boga wcielonego, kiedy są awansowani lub zwalniani i kiedy Chrystus był ścigany). To w sumie cztery aspekty. Kontynuujmy to omówienie. Antychryści czują niechęć do prawdy, więc wierzą w Boga nie po to, by prawdę zyskać – wierzą w Niego, by otrzymać błogosławieństwa; mają własne plany, intencje i cele. Co więcej, lubią władzę i wpływy, więc wierzą w Boga z nastawieniem polegającym na wyczekiwaniu, jaki obrót przyjmą sprawy. Na czym to polega? Na tym, że gdy wierzą, obserwują zarazem, czy liczba ludzi w domu Bożym wzrasta, jak szerzy się praca ewangelizacyjna, czy przebiega gładko, czy nie, i czy wpływ domu Bożego stale rośnie. Ponadto obserwują, czy wzrasta liczba ludzi wykonujących swoje obowiązki w domu Bożym, czy ludzi ochoczo świadczących usługi dla Boga jest coraz więcej i czy jest coraz więcej osób chętnych do wykonywania różnych zadań dla domu Bożego. Obserwują również pochodzenie społeczne i wykształcenie osób wykonujących obowiązki w domu Bożym oraz jakie naprawdę są ich tożsamość i status w społeczeństwie. Dzięki tym obserwacjom widzą, że coraz więcej ludzi wierzy w Boga, że liczba ludzi w domu Bożym rośnie, a coraz więcej ludzi jest gotowych porzucić swoje rodziny, pracę i perspektywy, aby wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym. Kiedy zauważają te rzeczy, czują, że nie mogą dłużej pozostawać obojętni i aby również mieć udział w przyszłych błogosławieństwach, także i oni powinni poświęcić się pracy domu Bożego, dołączyć do grona tych, którzy wykonują obowiązki, i stać się członkami. Chociaż mogą wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym i odgrywać tam pewną rolę, nigdy nie rezygnują ze swoich perspektyw i przeznaczenia i w swoich sercach cały czas kalkulują. To, że ta grupa antychrystów ma takie ambicje i skłonności, przesądza o tym, że ich stosunek do Chrystusa i Boga będzie się zmieniał wraz z tym, jak rosną status i sława domu Bożego. Dlatego w trakcie wykonywania swoich obowiązków z jednej strony energicznie planują, kalkulują i zarządzają w trosce o własne perspektywy i przeznaczenie; z drugiej zaś obserwują też rozwój domu Bożego, jego wpływy za granicą i w kraju, to, czy liczba ludzi stopniowo wzrasta, czy skala kościoła stale rośnie, czy z kościołem powiązani są jacyś znani w społeczeństwie ludzie, czy zyskał on pewną renomę na Zachodzie i czy zbudował solidne fundamenty. Nieustannie obserwują i dopytują o te sprawy. Nawet niektórzy ludzie, którzy nie uczestniczą w pracy kościoła i nie wykonują swoich obowiązków, nieustannie kalkulują z myślą o własnych perspektywach i przeznaczeniu, okazując wielką ciekawość co do rozwoju kościoła. Dlatego też zarówno szukają informacji na ten temat na stronie internetowej kościoła, jak i dopytują o te sprawy w kościele. Kiedy dowiadują się, że dzieło domu Bożego za granicą szerzy się płynnie i staje się coraz bardziej obiecujące, że dzieło na Zachodzie szerzy się lepiej, a sytuacja się poprawia, w ich sercach pojawia się uczucie otuchy. Czy to ich poczucie wskazuje na prawdziwą zmianę w nich samych? (Nie). Chociaż czują otuchę, ich stosunek do Boga wcielonego, do Chrystusa, wyraża jedynie nieco więcej „szacunku” i podziwu, ale pozbawiony jest prawdziwego podporządkowania się.

Kiedy Chrystus czynił dzieło w Chinach kontynentalnych, antychryści często zastanawiali się nad następującą rzeczą: „Czy wcielony bóg może zostać aresztowany? Czy może wpaść w ręce władz?”. Myśląc w ten sposób, nabrali pewnej pogardy dla tej „nieznaczącej osoby”. Kiedy usłyszeli, że wcielony Bóg często nie ma miejsca, które mógłby nazwać domem, nie ma miejsca, w którym mógłby położyć głowę, i ukrywa się, gdzie tylko może, aby nie zostać złapanym, pewna ich ciekawość co do wcielonego Boga i bardzo niechętny „szacunek” wobec Niego zostały całkowicie zniszczone. Kiedy jednak usłyszeli, że wcielony Bóg, Chrystus, przebywa w Stanach Zjednoczonych, w kraju wolności, za którą tęskni ludzkość, poczuli zawiść wobec wcielonego Boga – nie szacunek, ale zawiść. Kiedy natomiast usłyszeli, że Bóg wcielony przebywa na Zachodzie – odrzucany, zniesławiany, potępiany i osądzany pośród ludzkości – w głębi serc antychrystów pojawiły się fale niepokoju: „Jesteś bogiem, więc dlaczego ludzie cię nie akceptują? Jesteś bogiem, więc dlaczego religijny świat cię nie akceptuje, a zamiast tego rozsiewa tyle bezpodstawnych plotek na twój temat? Dlaczego nie ujawnisz się, żeby się bronić? Powinieneś zatrudnić zespół prawników! Spójrz na te zniesławiające i oszczercze słowa w Internecie, tworzone przez religijny świat plotki, które sprawiają, że wypadasz tak okropnie! Czujemy się zażenowani, podążając za tobą, samo wspominanie o tych rzeczach jest niezręczne. Jesteś potępiany na Wschodzie i na Zachodzie, odrzucany przez religijny świat, przez ludzkość, przez ten świat. Czujemy się zhańbieni tym, że podążamy za tobą”. Taka jest mentalność antychrystów. Żywiąc w swoich sercach to poczucie hańby, zaczęli też odczuwać pogardę i współczucie – wyjątkowo niechętne współczucie – dla tego, jak postrzegali Go swoimi oczami i w swoich sercach, „nieznaczącego człowieka”. Jak narodziło się to współczucie? Myśleli tak: „Wykonujesz tak wielkie dzieło, nie martwiąc się o osobiste korzyści lub straty, co można uznać za bezinteresowne poświęcenie. Co chcesz osiągnąć, znosząc tak wielkie cierpienia i upokorzenia? Logicznie rzecz biorąc, musisz być dobrym człowiekiem; w przeciwnym razie jak mógłbyś znosić tak wielkie upokorzenie i cierpieć tyle bólu? Jest to przecież dość żałosne i niełatwe; musisz nosić w sercu wielkie poczucie krzywdy”. Poczuli więc odrobinę współczucia dla Chrystusa. Zastanawiali się tak: „Gdybym to był ja, nie zniósłbym tak wielkiego cierpienia; przedstawiłbym swoje racje ludzkości. Z jednej strony, zatrudniłbym zespół prawników, aby usunąć te fałszywe plotki w Internecie, a z drugiej, uczyniłbym kilka cudów w religijnym świecie, aby mógł on zobaczyć, kto jest bogiem – kto jest prawdziwy, a kto fałszywy – a tym samym żeby zamknąć usta tym, którzy oczerniają i potępiają boga, żeby ich ukarać i dać im nauczkę. Czy potem mieliby odwagę zrobić to ponownie? Dlaczego ty tego nie zrobisz? Dlaczego nigdy się nie bronisz? Czy to dlatego, że brakuje ci mocy, odwagi lub męstwa? Co tak naprawdę się dzieje? Czy w grę wchodzi tchórzostwo? Och, tak dużo kryjesz w swoim sercu, znosząc tak wielką niesprawiedliwość, a mimo to milcząc, wciąż szerząc dzieło, cierpliwie i żarliwie przemawiając do ludzi w kościele, zaopatrując ich, ale oni cały czas żywią jakieś pojęcia i są zbuntowani. Twoje serce musi cierpieć! Z tego, że jesteś w stanie to wszystko znieść, wychodzi na to, że jesteś naprawdę całkiem dobrym człowiekiem i zasługujesz na współczucie”. Tak właśnie narodziło się ich współczucie. To jest współczucie antychrystów. Od kiedy rozpoczęło się demaskowanie antychrystów aż do teraz, jest to jedyny rodzaj „dobra”, jakie uczynili. Jak dobre jest owo „dobro”? Czy jest autentyczne? (Nie).

Antychryści podążają za Chrystusem i przez wiele lat akceptowali wypowiadane przez Niego słowa, ale nigdy nie czuli, że to zaszczyt, iż mogli w tym życiu przyjąć Chrystusa jako swojego Zbawiciela, ani nigdy nie czuli, że to zaszczyt, iż cierpią tak jak Chrystus, będąc potępianymi i odrzucanymi przez świat tak samo jak On. Zamiast tego traktują cierpienia Chrystusa jako środek nacisku i dowód, za pomocą którego mogą gardzić Chrystusem i zaprzeczać Mu. Nie mają chęci ani nastawienia, by dzielić z Chrystusem te wszystkie cierpienia. Raczej stoją z boku jak gapie, patrząc na wszystkie cierpienia, które znosi Chrystus, i obserwując, jak ludzkość Go traktuje, a na tych obserwacjach opierają to, jak traktują Go sami. Kiedy głoszone jest imię Boga, dzieło ewangelizacji stopniowo szerzy się pośród całej ludzkości, a perspektywy tego dzieła wyglądają obiecująco, antychryści stopniowo zbliżają się do wcielonego Boga, czując do Niego pewien szacunek, ale też zazdrość. Jednocześnie podejmują wielkie wysiłki, aby zbliżyć się do domu Bożego, starając się zostać jego członkami i uczestniczyć w szerzeniu dzieła Bożego. Czy tak właśnie jest? Czy to takie proste? Nie; zmieniają swoje nastawienie do domu Bożego i Chrystusa w zależności od statusu ekspansji różnych projektów roboczych w domu Bożym, czyniąc to w dowolnym czasie i miejscu. Jeżeli antychryści słyszą, że pośród ludzkości, a zwłaszcza na Zachodzie, pewna rasa ludzi mówi: „Te słowa są naprawdę słowami Boga, naprawdę mają autorytet! W słowach Boga widzimy istotę Boga, jesteśmy pewni, że ta zwykła osoba jest Bogiem, a ta droga jest prawdziwą drogą”, wówczas potajemnie radują się w swoich sercach: „Na szczęście nie odszedłem; to naprawdę jest prawdziwa droga! Spójrz, nawet ludzie z Zachodu mówią, gdzie znajduje się wcielony bóg. Powinienem bardziej wsłuchiwać się w jego słowa, muszę natychmiast posłuchać kazań!”. W tym momencie antychryści mają poczucie, że głos Boga jest tak piękny, tak oczyszczający dla ich dusz, i uważają, że należy go wysoko cenić. Kiedy jednak dom Boży napotyka pewne okazjonalne niepowodzenia związane z szerzeniem swojego dzieła za granicą i wśród ludzkości lub gdy praca domu Bożego jest zaburzana lub doznaje uszczerbku, gdy jest zakłócana przez siły zewnętrzne lub nawet gdy dom Boży napotyka pewne trudności, w sercach antychrystów znów pojawia się niepokój: „Gdzie jest bóg wcielony? Czy przemawia? W jaki sposób załatwia się tę sprawę? Czy bóg wszystko naprawi? Czy wybrańcy boży się boją? Czy są tacy, którzy opuścili dom boży? Czy jacyś znani lub ważni ludzie ze świata zewnętrznego otwarcie zabierają głos czy podejmują działania na rzecz domu bożego albo stają w jego obronie? Słyszałem, że nie ma nikogo takiego. Co zatem mam zrobić? Czy kościół boży jest skończony? Czy powinienem stąd uciec, póki mogę?”. Czy to zaniepokojenie jest znaczące? Kiedy wówczas ponownie słuchają kazań Boga, myślą tak: „Nie rozprawiaj już o tych pustych słowach ani nie wypowiadaj się w tak wzniosły sposób. Już cię nie słucham. Dom boży w każdej chwili może zostać pochłonięty przez świat; na co się zdadzą te słowa? Czy mogą zbawić ludzi? Wpływ domu bożego może zniknąć w mgnieniu oka; jego członkowie po prostu się rozproszą”. Antychryści nie lubią już słuchać tego, co mówię. Czy pozostał w nich jakiś szacunek? Jakieś współczucie? (Nie). Co pozostało? Tylko chęć obserwowania i wyśmiewania. Niektórzy ludzie mówią za kulisami paskudne rzeczy, wypowiadają krzywdzące słowa i cieszą się z nieszczęść domu Bożego: „Myślę, że szykują się kłopoty, nie sądzę, byś był w stanie wytrwać. Czy te prawdy są do czegokolwiek przydatne? Czy twoje słowa przynoszą jakiekolwiek skutki? Co teraz? Kłopoty nadeszły, czyż nie?”. Ich demoniczna strona wychodzi na jaw. Czyż wszystko, co robią antychryści, nie jest dokładnie tym, co robiłyby diabły? Nie mają nawet najbardziej podstawowej ludzkiej moralności; są do szpiku niegodziwi, gryzą rękę, która ich karmi! Jedzą w domu Bożym, korzystają z tego wszystkiego, co dają słowa Boże, cieszą się Bożą ochroną i łaską, ale przy pierwszych oznakach kłopotów stają po stronie obcych, zdradzając interesy domu Bożego i ciesząc się z jego nieszczęść. Czym oni są, jeśli nie diabłami? Są diabłami w najwyższym stopniu! Kiedy widzą, że dom Boży nabiera wiatru w żagle, „padają” na kolana przed Bogiem wcielonym, jakby byli Jego wyznawcami. Kiedy jednak widzą, że dom Boży jest oblegany i potępiany przez szatana, nie padają już przed Bogiem na twarz. Zamiast tego stoją dumnie i wyniośle, uważając się za zbyt dostojnych, by klękać przed kimkolwiek, czekając z niecierpliwością, by zacząć z ciebie szydzić. Ton i głośność ich wypowiedzi, gdy z tobą rozmawiają, również przybierają na sile; zaczynają mówić w sposób nadgorliwie oficjalny, zachowują się nienormalnie, ujawnia się ich demoniczny sposób bycia, szybko się zmieniając. Powiedz Mi, czy ci ludzie kiedykolwiek będą bać się Boga? (Nigdy nie będą). Dokładnie tak, to bardzo prawdziwe stwierdzenie. Ci ludzie są z rodzaju szatana; nigdy nie będą bać się Boga, ponieważ nie przyjmują prawdy – oni są z szatana. Taka jest szatańska naturoistota, ohydne oblicze antychrystów, którzy są z szatana. Zawsze są gotowi szydzić z domu Bożego, cały czas chcą ośmieszać Boga wcielonego, nieustannie przygotowują i gromadzą materiały, za pomocą których zaprzeczają Chrystusowi i istocie Boga, i zawsze są gotowi stanąć po stronie ludzi z zewnątrz i zdradzić interesy domu Bożego. Im więcej kłopotów napotyka dom Boży, tym antychryści są szczęśliwsi i bardziej zachwyceni. Kiedy bracia i siostry mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki, a wszystko, co wiąże się z pracą domu Bożego, jest uporządkowane, czują się nieswojo i są niezadowoleni, pragnąc, by w domu Bożym szybko pojawiły się problemy, i mając nadzieję, że praca domu Bożego nie będzie przebiegać płynnie, że napotka komplikacje i przeszkody. Krótko mówiąc, jeśli w domu Bożym wszystko idzie dobrze, a bracia i siostry mogą normalnie wykonywać swoje obowiązki i działać zgodnie z prawdozasadami, serca antychrystów nie zaznają radości. Kiedy bracia i siostry słuchają słów Boga, praktykują zgodnie z nimi, czczą wielkość Boga i Chrystusa oraz potrafią nieść świadectwo o Chrystusie i wychwalać Go, jest to dla antychrystów czas najbardziej nie do zniesienia, czas, w którym są oni najsurowiej osądzani i najbardziej udręczeni.

Antychryści dopytują o różne informacje na temat tego, co dzieje się w domu Bożym. Jeśli przez długi czas nie mogą dowiedzieć się, jak postępuje szerzenie dzieła ewangelizacji realizowanego przez dom Boży, jak toczą się różne specjalistyczne zadania w domu Bożym, czy przebiegają one bez zakłóceń, czy wzrasta liczba wiernych za granicą, czy skala kościoła rośnie, czy w różnych krajach założono nowe kościoły, lub też jeśli nie słyszą, by kolejne dobrze się zapowiadające osoby lub ludzie znani w społeczeństwie dołączali do domu Bożego, wówczas czują, że wiara we wcielonego Boga jest nudna i nieciekawa. Przestają zwracać uwagę na wcielonego Boga, a nawet rozważają dołączenie do innych, bardziej tętniących życiem lub wpływowych wyznań. Jeżeli jednak od czasu do czasu słyszą dobre wieści o domu Bożym, takie jak to, że nagrania wideo ze świadectwami braci i sióstr wzbudziły zainteresowanie i przyciągnęły sporo uwagi niektórych organizacji zajmujących się obroną praw człowieka, ich serca wypełniają się szczęściem, nadzieją i radością. Na przykład, jeśli dom Boży zostanie zauważony lub jego działalność jest relacjonowana przez jakąś znaną organizację, wpadają oni w jeszcze większy zachwyt i ekscytację: „Wygląda na to, że ta zwykła osoba wcale nie jest takim prostym człowiekiem; zanosi się na to, że dokona czegoś wielkiego!”. Jeśli nazwa kościoła zostanie szczęśliwie wspomniana przez jakąś wybitną postać lub nawet przywódcę, antychrystów ogarnia jeszcze większe poruszenie: „Dokonałem w tym życiu największego i najtrafniejszego wyboru, jakim jest podążanie za bogiem wszechmogącym. Postanawiam, że od tej pory nigdy nie opuszczę boga wszechmogącego, będę go traktować jak boga i czcić go w swoim sercu, ponieważ ten bóg jest szanowany przez takiego a takiego przywódcę. Jeśli on go szanuje, to ja też powinienem go szanować. Ten bóg został wspomniany i uznany przez przywódców, więc czegóż można żałować, wierząc w niego i podążając za nim? Czyż nie powinienem podążać za nim jeszcze bardziej zdecydowanie? Postanawiam teraz, by nigdy nawet nie myśleć o opuszczeniu kościoła boga wszechmogącego. Muszę osiągać dobre wyniki, znosić więcej cierpienia, płacić wyższą cenę, częściej naradzać się z braćmi i siostrami, kiedy nad czymś pracujemy, i postępować zgodnie ze wszystkim, co mówi kościół. Może w przyszłości, gdy kościół się rozrośnie i zdobędzie większą sławę, będę mógł uzyskać wysoką rangę i się wyróżnić!”. Myśląc o tym, czują w sercu zachwyt: „Dokonałem tak dobrego i trafnego wyboru! Jaki jestem mądry! Wcześniej myślałem wręcz o odejściu – jakże byłem wtedy głupi i nieświadomy! Byłem młody i impulsywny, skłonny do dokonywania złych wyborów i osądów. Teraz, gdy jestem starszy, stałem się bardziej opanowany i potrafię się ukryć, no i w końcu widzę nadzieję. Na szczęście nie odszedłem, nie uwierzyłem w te plotki, nie dałem się sprowadzić na manowce ani podpuścić. To było całkiem niebezpieczne! W przyszłości muszę być ostrożniejszy. Wygląda na to, że ten człowiek jest niezwykły i muszę go dobrze traktować!”. W ekscytacji i pod wpływem impulsu kupili kilka produktów zdrowotnych i parę dobrych przedmiotów do ofiarowania, pisząc na nich: „Dla mojego ukochanego Boga, zawiera następujące przedmioty”. Na dole podpisali się: „Specjalnie przygotowane i z szacunkiem ofiarowane przez takiego a takiego w dniu tym a tym”. Był to wyjątkowy i cenny prezent, ale kryła się za nim pewna historia, pewien ukryty motyw. Gdybyście to usłyszeli, czyż nie powiedzielibyście: „A więc tak rozumiesz ofiary, które ludzie składają Bogu?”. Ani nie rozumiem tego w ten sposób, ani nie wszyscy ludzie tak postępują, ani też nie za wszystkimi ofiarami kryją się takie pobudki. Nie można jednak zaprzeczyć, że kiedy niektórzy ludzie coś ofiarowują, to rzeczywiście kierują nimi i napędzają ich takie intencje i towarzyszy temu taki właśnie kontekst. Czy jest to obiektywny pogląd? (Tak).

Kiedy antychryści kalkulują sobie wszystko w swoich umysłach, troszczą się przede wszystkim o własny interes. Są samolubni i godni pogardy, we wszystkim kierują się własnymi kalkulacjami. Jeśli chodzi o postęp różnych zadań realizowanych w domu Bożym, większość ludzi, którzy dążą do prawdy, a także większość wszystkich zwykłych wierzących, nie chce wiedzieć o takich rzeczach ani pytać o nie, ponieważ wiedza o tych sprawach ogólnych nie ma znaczenia dla dążenia do prawdy. Bycie ich świadomym jest bezużyteczne; nie oznacza to, że posiadasz życie lub prawdę, ani też ich nieznajomość nie oznacza, że twoja postawa jest niedojrzała. Sprawy te nie mają związku z prawdą i wcale nie pomagają w jej zrozumieniu ani w dojściu do tego, że człowiek boi się Boga. Jest to poziom, który mogą osiągnąć ludzie obdarzeni rozumem. Antychryści kurczowo trzymają się jednak tych spraw, traktując je jako najwyższą prawdę. Dociekają i zbierają informacje na ich temat. Po zebraniu informacji, nie zatrzymują ich tylko dla siebie; rozprzestrzeniają je wszędzie, wierząc, że wszyscy bracia i siostry są ciekawi tych rzeczy, chociaż w rzeczywistości wielu ludzi nie jest nimi zainteresowanych. Ja sam rzadko pytam o te sprawy. Jeśli spotkam kogoś w nie zaangażowanego, mogę o tym porozmawiać, ale sam nie wyszukuję ludzi, których mógłbym o nie zapytać. Jest tylko jedna sytuacja, w której rzeczywiście dopytuję, a chodzi mianowicie o to, jak jakaś praca powinna być wykonana, jak wyglądają postępy waszej pracy i czy wystąpiły jakieś problemy lub niedopatrzenia. Tylko w tym przypadku dopytuję, ale poza tym absolutnie nie pytam z ciekawości czy z troski. Moje pytania dotyczą wyłącznie pracy, nie odnoszą się do źródła informacji i nie są motywowane ciekawością. Antychryści, którzy nie kochają prawdy, chętnie zagłębiają się w te sprawy i mają w tym konkretny cel. Wykorzystują zewnętrzne sytuacje i środowiska, w tym okoliczności, w jakich znajduje się kościół w różnych okresach i wśród różnych wyznań, ras i grup etnicznych, aby osądzać słuszność lub niesłuszność dzieła Bożego, a nawet osądzać, czy Chrystus jest Bogiem. Cóż to za stworzenia? Czy wierzą w Boga? Ewidentnie są to niedowiarkowie. Bez względu na to, ile prawdy omawiasz, nie potrafią jej usłyszeć ani zrozumieć. Ale za to bardzo szczegółowo wypytują o zewnętrzne oceny kościoła oraz jego status i sytuację w różnych krajach, co czyni ich praktycznie nieodróżnialnymi od niedowiarków. Są to przejawy bycia niedowiarkiem posiadającym ukryty plan. Czy wokół was są tacy ludzie? Być może tego nie zauważyliście. Za każdym razem, gdy gromadzimy się i demaskujemy różne istoty antychrystów, część tych ludzi zostaje potępiona. Gdy zostaną zdemaskowani, chowają swoją prawdziwą twarz i nie mają odwagi się pokazać. Zwłaszcza po tym omówieniu niektórzy ludzie nie będą już mieli odwagi dopytywać o te sprawy. Ale chociaż nie ośmielają się już pytać bezpośrednio, za kulisami nadal kolekcjonują plotki. Przestają pytać wśród braci i sióstr, ale potajemnie wyszukują informacje w Internecie. Co więcej, robią wszystko, co w ich mocy, aby dowiedzieć się, co niewierzący, różne wyznania i kraje zachodnie myślą i mówią o naszym kościele; zachowują się niemal tak, jakby byli obłąkani. Czyż nie świadczy to o pewnym szaleństwie? Mają obsesję, nie mogą się powstrzymać. Ludzie, którzy nie kochają prawdy i czują do niej niechęć, są po prostu głusi na głos rozumu.

Zdemaskowaliśmy właśnie sposób, w jaki antychryści, w zależności od sytuacji kościoła i szerzenia się dzieła Bożego, traktują kościół i ciało, w które wcielony jest Bóg. Jest to jeden z aspektów tego, jak antychryści traktują Chrystusa w zależności od swojego nastroju. Czy w kościele dzieją się te rzeczy, o których mówiłem? Czy są to poważne sprawy? Czy warto o nich wspominać? (Tak). Jaką wartość ma omawianie tych spraw? Czy polega ona na tym, że po usłyszeniu tego omówienia niektórzy ludzie nie będą już mieli odwagi wypytywać o te sprawy, nie będą już mieli odwagi być ciekawi sytuacji kościoła i okoliczności, w jakich się znajduje? Czy to jest jedyna wartość? (Nie). Na czym więc polega wartość leżąca w demaskowaniu tych rzeczy? Jaką prawdę ludzie powinni na podstawie tego zrozumieć? Jeśli jeszcze tego nie przemyśleliście, możecie nie zabierać głosu. Porozmawiam o tym z wami na końcu. Te sprawy są dla was zbyt odległe, więc możecie mieć pewne trudności z ich natychmiastowym wyrażeniem. Musicie zebrać myśli i uporządkować swój język; możecie nie wiedzieć, od czego zacząć, lub możecie nie być w stanie precyzyjnie tego wyrazić. Ilość rzeczy, które ludzie rozumieją, jest zbyt mała, jest to godne pożałowania. Niezdolność do precyzyjnego wyjaśnienia istoty i przyczyny danej sprawy jest oznaką tego, że nie potrafi się jej przejrzeć.

Można powiedzieć, że kiedy ludzie wierzą w Boga w niebie i ponoszą koszty oraz wykonują swoje obowiązki dla Boga, wówczas kościół, dom Boży i Bóg są dla nich zasadniczo jednym i tym samym. Wykonywanie obowiązków w kościele jest uważane za ponoszenie kosztów na rzecz Boga; robienie rzeczy dla domu Bożego jest tym samym, co robienie rzeczy dla kościoła, a zarazem jest okazywaniem lojalności wobec Boga i przyjmowaniem zadania wyznaczonego przez Niego. Można je traktować zamiennie i postrzegane są one jako jedno i to samo. Kiedy jednak Bóg staje się ciałem i ukazuje się jako zwykły człowiek, większości ludzi łatwo jest oddzielić od siebie kościół, dom Boży i Boga (czyli Chrystusa). Ludzie myślą: „Robienie różnych rzeczy dla kościoła jest tym samym, co robienie rzeczy dla domu Bożego, dla Boga; robienie rzeczy dla domu Bożego jest wykonywaniem obowiązków. Ale jeśli chodzi o robienie rzeczy dla Chrystusa, to już nie mam takiej pewności. Czyż nie oznacza to służenia osobie? W jakiś sposób wydaje się to pracowaniem dla kogoś”. Wielu ludziom w głębi serca trudno jest wyraźnie rozróżnić od siebie i zarazem powiązać ze sobą te trzy rzeczy. Dla większości ludzi, gdy wykonują oni swoje obowiązki w domu Bożym, jest to ich podstawowe założenie dotyczące tego, dla kogo to robią: kiedy wykonują swoje obowiązki w kościele, wykonują je na rzecz tego podmiotu, jakim jest kościół, dla tej nazwy. Kto zatem jest tak zwanym zwierzchnikiem kościoła? Oczywiście jest nim Bóg w niebie, co do tego nikt nie ma żadnych wątpliwości. Robienie rzeczy dla domu Bożego jest rozumiane przez większość ludzi jako służenie grupie braci i sióstr, czyli tym, których tytułują „braćmi i siostrami”, i z pewnością można to zaklasyfikować jako wykonywanie swoich obowiązków; jest to wykonywanie swoich obowiązków, które oczywiście jest również nakierowane na Boga. Dlatego w umysłach ludzi kościół, bracia i siostry oraz dom Boży mogą być jednym i tym samym, wszystkie te rzeczy są bowiem nakierowane na niejasnego Boga w niebie. Co z tego wynika? Większość ludzi uważa, że niezależnie od tego, czy w domu Bożym wykonują swoje obowiązki, czy zarządzają różnymi sprawami, robią to dla kościoła jako pewnej niematerialnej instytucji, dla konkretnej grupy braci i sióstr, a zwłaszcza dla niejasnego, niewidzialnego Boga w niebie – to dla tej trójki wykonują swoje obowiązki. Jeśli zaś chodzi o Boga wcielonego, ludzie mogą uważać Go za członka kościoła lub za najwyższego przywódcę wśród braci i sióstr, a niektórzy oczywiście uznają Chrystusa za rzecznika lub przedstawiciela domu Bożego. Toteż wielu ludzi ma bardzo niejasną koncepcję dotyczącą tego, dla kogo wykonują swoje obowiązki w kościele. Na przykład, jeśli ktoś zostanie poproszony o zrobienie czegoś dla braci i sióstr lub o świadczenie pewnych usług, wówczas, robiąc to, czuje się całkowicie usprawiedliwiony. Jeżeli prosi się go o zrobienie czegoś dla kościoła lub domu Bożego, robi to z radością, czując, że jest to jego niezaprzeczalny obowiązek. Jeśli jednak podobne zadanie powierzy mu wcielony Chrystus, taki ktoś czuje się zniechęcony: „Mam wykonywać pracę dla człowieka? Nie zacząłem wierzyć w boga, by służyć ludziom, lecz po to, by wykonywać swój obowiązek. Nie jestem tu po to, by komuś usługiwać, nie jestem tu po to, by świadczyć dla kogoś usługi!”. W kościele jest wielu ludzi wykonujących obowiązki. Jeśli poprosisz ich o zrobienie czegoś dla kościoła, dla domu Bożego lub braci i sióstr, przyjmują te zadania z radością, czując, że mają solidne podstawy ku temu, by je wykonać. Jakie podstawy? „Przyjmuję to od boga; to mój obowiązek, moja odpowiedzialność”. Ale kiedy o zrobienie czegoś prosi ich wcielony Bóg, ich teoretyczne podstawy „przyjmowania tego od boga” znikają, a oni stają się niechętni i niezadowoleni, nie chcą tego zrobić. Myślą: „Jeśli to ma być dla kościoła, to w porządku, ponieważ jestem kimś, kto pracuje dla kościoła; jeśli ma to być dla braci i sióstr, to też w porządku, bo oni wszyscy należą do domu bożego, do boga; jeśli to dla domu bożego, to skoro nazwa »dom boży« jest tak święta, tak wielka i szlachetna, to robienie różnych rzeczy dla domu bożego jest całkowicie uzasadnione oraz przynosi chwałę i uznanie. Ale robienie czegoś dla jakiejś nieznaczącej osoby, takiej jak ty, co to w ogóle jest? Czy na tym ma polegać wykonywanie mojego obowiązku? Nie wydaje się to słuszne ani właściwe. Nie jest to ani wykonywanie mojego obowiązku, ani praca. Jak powinienem to potraktować?”. Stają przed dylematem, nie wiedząc, jak sobie z tym poradzić. Zastanawiają się: „To nie jest ani praca, ani wykonywanie mojego obowiązku i z pewnością nie przynosi to korzyści braciom i siostrom. Jeśli poprosisz mnie, abym zrobił to dla ciebie, to w porządku, jakoś to zrobię, ale nie będę z tego powodu szczęśliwy ani zadowolony. Nie wydaje mi się to słuszne ani właściwe! Kto będzie pamiętał lub wiedział o tym, co dla ciebie robię? Czy mogę tym zyskać czyjąś przychylność? Czy przyniesie mi to jakąś nagrodę? Czy liczy się to jako wykonywanie mojego obowiązku? Czy zgodnie z prawdozasadami powinienem to zrobić?”. W głębi serca czują niechęć, mając wrażenie, że jest to kłopotliwa, niepotrzebna sytuacja, jak przyjęcie zadania, którego nie powinni przyjmować. Czują się zafrasowani i niechętnie robią to, o co ich poproszono, cały czas licząc na jakąś korzyść, a nawet głośno mówią: „Nie chcę tego robić”, okazując wielką niechęć. Mówię, że jeśli nie chcesz tego robić, to nie musisz. Nie zmuszam nikogo do wykonywania dla Mnie osobistych zadań. Jeśli chcesz to zrobić, zrób to; jeśli nie, znajdę kogoś innego. Poproszę kogoś, kto będzie chciał. Czyż to nie jest proste? Skoro w domu Bożym jest tak wielu wierzących, łatwo będzie znaleźć kogoś, kto się zgodzi i chętnie wykona tę pracę. Mogę znaleźć taką osobę. Nie trzeba wybierać akurat ciebie, to bardzo proste! Czy trudno jest znaleźć w domu Bożym kogoś, kto jest rzetelny i prostoduszny oraz jest w stanie wykonać powierzone mu zadania? (Nie jest trudno). Chociaż prywatnie nie zbudowałem szczególnie bliskich lub dobrych relacji z żadną osobą ani też nie nawiązałem z nikim żadnych osobistych przyjaźni lub głębokich więzi emocjonalnych, to przez te trzydzieści lat wszyscy w Kościele Boga Wszechmogącego jedli i pili wyłącznie Moje słowa i to ich słuchali. Ci ludzie, czy to w swojej istocie, czy w głębi swojego serca, z pozoru czy werbalnie, wierzą we Mnie i podążają za Mną. Chociaż bezpośrednio nie dałem nikomu wyjątkowych korzyści ani nie złożyłem obietnic, ani też nikogo bezpośrednio nie chwaliłem ani nie awansowałem, każdy, kto podążał za Mną od początku aż do teraz, zjadł i wypił mnóstwo słów Bożych. Czyż dzięki temu, co powiedziałem, wszyscy ci ludzie nie zyskali całkiem sporo niezależnie od tego, czy zrozumieli pewne prawdy, czy też zrozumieli doktryny na temat tego, jak powinno się postępować? (Zyskali). Patrząc z tej perspektywy, nie powinienem być wam nic winien, prawda? Nie powinienem tego mówić, ale dzisiaj muszę o tym wspomnieć. Czy to nie wy powinniście być Mi coś winni? (Tak). Jeżeli więc osobiście poproszę kogoś z was o zrobienie czegoś, to nie powinniście okazywać niechęci, prawda? (Jesteśmy chętni). Bez względu na to, z jakiej perspektywy spojrzeć, kiedy proszę was o zrobienie czegoś, czy powinienem się do was przymilać lub wam nadskakiwać, bądź też wypowiadać miłe słowa i składać obietnice? (Nie). Ale niektórzy ludzie i tak czują niechęć i mówią: „Dlaczego robienie czegoś dla ciebie jest tak mało inspirujące? Nie tylko nie ma z tego żadnych korzyści, ale jest to również męczące i kłopotliwe!”. Jak się czujecie, gdy to słyszycie? (Czujemy się oburzeni). Gdyby zwykłą, nie wyróżniającą się w oczach świata osobę, odwiedził jakiś wysoki rangą urzędnik, który powierzyłby jej określone zadanie, zapewne próbowałaby schlebiać mu na wszelkie sposoby, czując się szczęśliwa i zaszczycona, i do końca życia nie zapomniałaby o tej drobnej sprawie. Jeśli ludzie mogą tak traktować kogoś o takim statusie, dlaczego nie potrafią zrobić tego samego dla Chrystusa? Dlaczego jest to dla nich nieosiągalne? Jak to możliwe? (Ponieważ ludzie są z natury wrogo nastawieni do Boga). To prawda; to tylko dowodzi, że tak właśnie jest. Ludzie potrafią być zgodni z jakimś szatanem posiadającym wysoki status, ale z głębi serca gardzą Chrystusem, opierając się Mu, odrzucając Go, zaprzeczając Mu i porzucając Go. Gdyby poprosić ich o pokłon i oddanie czci diabłu, z radością czołgaliby się na kolanach, ale jeśli chodzi o Chrystusa, tę zwykłą osobę, od której otrzymali tak wiele, nie chcą nawet stać i porozmawiać czy wchodzić w interakcje z Bogiem jak równy z równym. Czym są takie stworzenia? To diabły, nie ludzie. Później poprosiłem kogoś innego, by zajął się tym zadaniem, i ten człowiek był w porządku. Osoba, która przekazała Mi wiadomość o tym, powiedziała: „Tym razem człowiek wykonujący to zadanie jest naprawdę szczęśliwy, bardzo chce zrobić coś dla Boga”. Powiedziałem: „Świetnie, jeśli jest chętny, to dobrze. Ale co to za problem wykonać tak małe zadanie? Trudno się czegoś innego spodziewać, nie ma potrzeby wysyłania wiadomości, aby to ogłosić”. Co myślicie o tej przekazanej wiadomości? Jak się czujecie, gdy ją słyszycie? Czy sprawia ona, że czujecie chłód? (Tak). Dlaczego sprawia, że czujecie chłód? (Jest to coś, co ludzie powinni zrobić, ale próbują się przypodobać Bogu, tak jakby zrobienie czegoś dla Boga było wyświadczeniem Mu ogromnej przysługi). Jakim człowiekiem jest ten, kto to powiedział? Co z jego charakterem? (Ma podły charakter, brak mu sumienia). Tak wygląda brak człowieczeństwa.

Z niektórymi ludźmi jest tak, że gdy tylko usłyszą o Bożej łasce i Bożych błogosławieństwach i o tym, że Bóg dba o człowieka, odczuwają w sercach głębokie poruszenie i nieustannie dziękują Bogu: „Bóg tak bardzo kocha człowieka!”. Są ogromnie podekscytowani! Ilekroć wspomina się o tych tematach, oczy tych ludzi napełniają się łzami, ich serca są poruszone i postanawiają oni sumiennie ponosić koszty na rzecz Boga. Ale kiedy prosi się ich, by zrobili coś dla tego widzialnego i namacalnego Boga wcielonego, czują się ogromnie upokorzeni, niechętni i nieskorzy. O co tu chodzi? (Wierzą w niejasnego Boga, a nie w Boga wcielonego. Uważają niejasnego Boga w niebie za wspaniałego, a Boga wcielonego postrzegają jako kogoś nieznaczącego). Słyszałem, że niektórzy ludzie z wielką ochotą czyszczą buty, piorą skarpety, a nawet robią pranie dla braci i sióstr, ale poproszeni o zrobienie jakiejś drobnostki dla Chrystusa, okazują niechęć. Inni nie mogą na to patrzeć i mówią: „Co z nim jest nie tak? Woli robić rzeczy dla braci i sióstr niż dla Chrystusa. Co to za człowiek?”. Niektórzy ludzie, kiedy wyznaczam im jakieś zadanie, każąc postępować zgodnie z zasadami domu Bożego i przepisami kościoła, wysłuchawszy Mnie, nie traktują tego poważnie. Mówią: „O czym ty mówisz? Muszę zapytać braci i siostry; muszę wziąć pod uwagę braci i siostry, aby było to korzystne dla większości z nich”. Na przykład, zobowiązałem pewnych ludzi do posadzenia drzewek owocowych, a także poleciłem im, aby pojechali na rynek i sprawdzili, jakie rodzaje drzew owocowych nadają się do uprawy na tym obszarze. Z jednej strony muszą one być dostosowane do lokalnego klimatu i gleby, a z drugiej powinniśmy sprawdzić, które owoce miejscowa ludność uważa za posiadające wysoką wartość odżywczą, a potem wybrać właśnie je oraz zasadzić w odpowiednich ilościach. Gdy skończyłem mówić, jak powinni postąpić ci, którzy Mnie słuchali? (Powinni natychmiast wykonać to, o co prosiłeś). W jaki sposób powinni to zrobić? (Powinni wyszukać odpowiednie informacje, zapytać kompetentnych ludzi, poznać pewne szczegóły, a następnie wszystko to zrealizować). Takie działanie byłoby zastosowaniem się do Moich instrukcji, które nakazywały uwzględnienie lokalnego klimatu, a także sprawdzenie, które owoce są pożywne. Czy uważacie, że Moje sugestie były wyczerpujące i praktyczne? Jak jednak postąpili ci, którym je przekazałem? Poprosili o opinię wszystkich braci i wszystkie siostry w lokalnym kościele, pytając każdego, jakie owoce lubi jeść, a następnie podliczyli udzielone przez wszystkich odpowiedzi, aby w odpowiedniej ilości i odpowiednich proporcjach zasadzić te najbardziej lubiane. W ten sposób wykonali moje polecenie. Zasięgnęli opinii braci i sióstr, za najważniejsze w swoich sercach uważając tę grupę, tytułowaną przez nich „braćmi i siostrami”. Wykonują obowiązki po to, żeby służyć braciom i siostrom. Uważają, że służenie braciom i siostrom jest służeniem domowi Bożemu, a służenie domowi Bożemu jest służeniem braciom i siostrom. Jeśli bracia i siostry są szczęśliwi i zadowoleni, Bóg również jest szczęśliwy i zadowolony. Bracia i siostry są pełnoprawnymi przedstawicielami Boga, symbolami prawdy i rzecznikami Boga. Bracia i siostry mają ostatnie słowo; są ostoją domu Bożego. Dlatego bez względu na to, co się robi, nie można tych działań oddzielić od grupy tytułowanej „braćmi i siostrami”. Każdy, kto coś robi lub wypełnia swój obowiązek w domu Bożym, służy jedynie braciom i siostrom. Właśnie w taki sposób wykonali to polecenie; to, co powiedziałem, nie miało znaczenia. Bez względu na to, jak szczegółowe były Moje instrukcje, dla nich były to tylko puste doktryny, zwykłe slogany. Wierzyli, że najwyższą prawdą jest pozwolenie braciom i siostrom na swobodne wyrażanie swoich opinii, przyznanie im szerokiego prawa do wypowiadania się i podejmowania decyzji oraz praktykowanie demokracji w domu Bożym. Bez względu na to, co mówiłem, postrzegali to w następujący sposób: „Ty tylko gadasz i nic poza tym, odbębniasz formalności, a potem to jest już sprawa braci i sióstr, a nie twoja. Spokojnie możesz odsunąć się na bok! To, co jemy i pijemy, nie ma nic wspólnego z tobą; po prostu wyłóż pieniądze i tyle. Mamy jedzenie i picie, i to jest najwyższa prawda. Służenie domowi bożemu, służenie braciom i siostrom, uszczęśliwianie braci i sióstr, pozwalanie im cieszyć się pełnią praw i wolności człowieka – to jest najwyższa prawda”. Co to za ludzie? Czyż nie tak postępowaliby antychryści? Pierwszym przejawem niechęci antychrystów do prawdy jest to, że potępiają ją i jej zaprzeczają; następnie znajdują alternatywny zbiór teorii i sloganów, które ich zdaniem są praktyczne i logiczne oraz nadają się do wdrożenia, publicznie lekceważąc prawdę, otwarcie potępiając i odrzucając Chrystusa. To właśnie poprzez takie drobiazgi antychryści się demaskują. Czy są to ludzie, którzy akceptują prawdę? (Nie).

Często słyszę, jak ludzie mówią: „Och, spójrz, jacy bracia i siostry są zdenerwowani”; albo: „Och, spójrz, jacy bracia i siostry są szczęśliwi”; albo jeszcze: „Och, spójrz, jak bardzo bracia i siostry są przygnębieni; oni naprawdę cierpią”. Dlaczego bracia i siostry mają tak wysoki status w ich sercach? Dlaczego ci ludzie tak bardzo kochają braci i siostry? Jak wielkie muszą mieć serca, by kochać tak wielu ludzi? Dobrze więc; powiem coś, a ty zrobisz to, co powiem, dobrze? Potrafisz mieć na względzie tak wielu ludzi, że dodanie jeszcze jednej osoby, takiej jak Ja, nie powinno stanowić problemu, prawda? Powinieneś być w stanie mieć na względzie także Mnie, czyż nie? Ale oni wręcz przeciwnie – nie potrafią uwzględnić tego, co mówię, i nie są w stanie mieć Mnie na względzie. Mogą mieć na względzie wszystkich braci i siostry, mogą mieć na względzie wszystkich w kościele, ale nie mogą mieć na względzie Chrystusa. Jakie stworzenie tak postępuje? Czy to jest istota ludzka? Czy taka osoba jest godna podążania za Chrystusem? (Nie). Więc jak powinniśmy ją scharakteryzować? (To diabeł, antychryst). Czyż tacy ludzie nie interpretują błędnie koncepcji demokratycznych wyborów w domu Bożym? Angażując braci i siostry w sprawy domu Bożego, pozwalając im wyrażać swoje opinie, pozwalając im wybierać i zwalniać przywódców oraz pozwalając im podejmować decyzje – czy uważają, że bracia i siostry zajmują najwyższą pozycję w domu Bożym? Czyż nie jest to mylne zrozumienie tego, czym są w domu Bożym demokratyczne wybory? Jaka jest zasada demokratycznych wyborów? Czy pozwolenie braciom i siostrom na demokratyczne głosowanie oznacza, że mają oni ostatnie słowo? Czy oznacza to, że ostatnie słowo mają skażone skłonności ludzi? Czy oznacza to dopuszczenie diabłów i szatanów do władzy? Nie, to oznacza pozwolenie na to, by władzę sprawowała prawda, którą bracia i siostry rozumieją w swoich sercach, a nie sami bracia i siostry, ci naturalni i skażeni ludzie. Tu nie chodzi o pozwalanie na to, by władzę sprawowała popędliwość, na to, by sprawowały ją ludzkie pojęcia, na to, by sprawowały ją ludzki bunt i opór, a także na to, by dzierżyły ją niegodziwe ludzkie skłonności – tu chodzi o pozwolenie na to, by władzę sprawowała prawda. Niektórzy ludzie pytają: „Dlaczego niektóre kościelne wybory kończą się objęciem stanowisk przez antychrystów albo dlaczego przywódcy i pracownicy kościoła podejmują błędne decyzje?”. Dzieje się tak, bo ludzie mają zbyt niedojrzałą postawę; nie rozumieją prawdy i nie potrafią rozeznać się co do innych ludzi. Jednak zasada kościelnych wyborów opiera się na prawdozasadach; opiera się na prawdzie. W co zatem błędnie wierzą ci antychryści, którzy nie mają duchowego zrozumienia? Myślą, że w domu Bożym bracia i siostry są honorowani jako wielcy, że bracia i siostry są wywyższani, że gdy są tytułowani „braćmi i siostrami” i należą do tej grupy, jest to w oczach Boga czymś zaszczytnym. Ale czy w rzeczywistości bracia i siostry są godni wielkiego szacunku? Czy posiadają prawdę? Większość braci i sióstr nie posiada prawdorzeczywistości, w ich działaniach brakuje zasad, a nawet mogą oni powodować chaos w różnych projektach domu Bożego. Czy ci bracia i siostry byliby w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki, gdyby nie interwencja i terminowa korekta oraz rozwiązywanie problemów przez Zwierzchnictwo? Nie tylko nie byliby w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków, ale mogliby również powodować wiele zakłóceń i zaburzeń. Czy ci ludzie posiadają prawdę? Czy są godni tego, by honorowano ich jako wielkich? Nie są. Dlaczego więc antychryści nadal postępują w ten sposób? Taka jest bowiem ich wrodzona natura. Znajdą jakąś wymówkę, by zaprzeczyć prawdzie i potępić Chrystusa – czyż nie jest to ich wrodzona natura? Mają naturę szatana; napędza ich ona i nie mają oni nad tym żadnej kontroli!

Dzisiejsze omówienie skupia się głównie na tym, że sposób, w jaki antychryści traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju. Każdy aspekt naszego omówienia jest związany z danym nastrojem antychrysta. Z pozoru tak to wygląda, ale jak w rzeczywistości rodzi się ten nastrój? Jest on zdeterminowany przez skażone usposobienie i istotę antychrysta. Ponieważ tacy ludzie posiadają istotę antychrysta, rodzą się w nich różnorakie myśli, a pod wpływem tych różnych myśli ludzie ci wyrabiają sobie rozmaite pojęcia, punkty widzenia, zapatrywania i postawy, generując w ten sposób różne nastroje. Kiedy znajdują się w którymś z takich nastrojów, antychryści traktują Boga w niebie i Boga na ziemi – Chrystusa – na różne sposoby, korzystając z różnych metod i przyjmując rozmaite postawy. Przyjrzenie się tym sposobom, metodom i postawom wystarczy, by udowodnić, że istotą antychrysta jest niechęć do prawdy, wrogość wobec niej, zaprzeczanie Chrystusowi i potępianie Go. Ilekroć stają wobec spraw dotyczących prawdy oraz istoty i tożsamości Boga wcielonego, świadomie stają w opozycji do Boga, odgrywając rolę Jego wrogów. Kiedy nie dzieje się nic, wykrzykują imię Boga, a nawet w swojej mowie stale odnoszą się do „boga, mojego boga”. Wszystko, co mówią, musi zaczynać się od wezwania: „Boże, spójrz”, „Boże, czy ty wiesz”, „Boże, wysłuchaj mnie”, „Boże, mam sprawę, w której chciałbym się poradzić”, „Boże, taka jest sytuacja” i tak dalej. Chociaż wołają „boże”, w ich sercach pełno jest pojęć, wrogości i pogardy wobec Chrystusa. Kiedy kościół, dom Boży i Chrystus stają w obliczu różnych sytuacji i okoliczności, postawa antychrystów wobec Chrystusa i Boga zmienia się wielokrotnie, przechodząc różne transformacje. Kiedy Chrystus stawia im wymagania, ale okazuje przy tym życzliwość i przychylność, ich postawa wydaje się dość łagodna i potulna; natomiast kiedy Chrystus jest dla nich surowy i ich przycina, ich postawa wobec Niego zaczyna wyrażać odrazę, wstręt i pogardę, a nawet sprowadza się do unikania Go i odrzucenia. Kiedy Chrystus otwarcie obiecuje im nagrody i błogosławieństwa, wówczas w swoich sercach potajemnie się radują, a nawet zabiegają o Jego przychylność, płaszczą się przed Nim i schlebiają Mu, bez wahania poświęcając swoją godność i uczciwość, aby uzyskać te korzyści. Jednak niezależnie od swojej postawy nigdy prawdziwie nie akceptują Chrystusa i nie wierzą w Niego, a tym bardziej nie są Mu autentycznie podporządkowani. Ich postawa wobec Chrystusa zawsze sprowadza się do unikania, potępiania oraz do biernego i uważnego oczekiwania, w głębi serca bowiem Go odrzucają. Bez względu na to, gdzie się znajdują i jaki mają nastrój, ich istota pozostaje niezmieniona. Nawet jeśli od czasu do czasu coś się w nich nieoczekiwanie zmienia lub wykonują jakiś zwrot, ma to charakter tymczasowy. Wynika to z tego, że naturoistota antychrystów jest wroga Chrystusowi, więc nigdy szczerze nie zaakceptują tej zwykłej osoby jako swojego Pana, swojego Boga.

Omówienie różnych aspektów tego, że to, jak antychryści traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju, zostało zasadniczo zakończone. Ostatnia kwestia, którą należy poruszyć, dotyczy tego, o co was wcześniej pytałem, czyli tego, jaka wartość wynika z demaskowania tych spraw i jaka jest prawda, którą ludzie powinni zrozumieć. Wartość wynikającą z demaskowania tych spraw można po prostu określić na podstawie dwóch aspektów. Pierwszym z aspektów jest to, że obnaża ono istotę prawdziwych postaw ludzi wobec Boga, pozwalając im rozpoznać różne przejawy zepsucia ludzkości. Jest to korzystne dla poznania samego siebie i dla poznania skażonych ludzkich skłonności. Drugim aspektem jest to, że pozwala ono ludziom dowiedzieć się, jaka rzeczywiście powinna być właściwa postawa wobec Boga. Możesz myśleć, że sposób, w jaki podchodzisz do Boga, jest już traktowaniem Go jak Boga, ale w rzeczywistości w tym, co robisz, jest wiele nieczystości, wiele elementów, które są z szatana – są to przejawy charakteryzujące antychrysta, których Bóg nie uznaje ani nie akceptuje. Jest to nieczystość, którą należy usunąć. Wartość istnieje tu zarówno z pozytywnej, jak i z negatywnej perspektywy: z negatywnej perspektywy przynajmniej pozwala ci to poznać, że te rzeczy są negatywne, są przejawami charakteryzującymi antychrysta. Pozytywnym aspektem jest zaś to, że dowiadujesz się, iż Bóg nie lubi takich rzeczy i nie akceptuje tego, że traktujesz Go w ten sposób. Wynika z tego, że bez względu na to, jak poprawne, dobre, logiczne lub zgodne z ludzkimi uczuciami zdaje się ludziom to, jak traktują Boga, Bóg tego nie kupuje. Jeśli Bóg tego nie kupuje, to co powinieneś zrobić? Jeśli powiesz: „Zrobię to w ten sposób, wierzę, że jest on dobry i będę się go trzymał; niezależnie od tego, czy Ty to kupisz, czy nie, po prostu jestem uczciwy”, to czy takie podejście jest w porządku? (Nie). Nie będziemy dyskutować o tym, czy taka postawa jest właściwa w odniesieniu do innych spraw; jeśli chodzi o traktowanie Boga, postępowanie w ten sposób jest bardzo niebezpieczne i powinieneś diametralnie zmienić swoje zachowanie. Jaka powinna być postawa ludzi wobec rzeczy, których Bóg nie może zaakceptować? Jedyną postawą, jaką powinni mieć ludzie, jest akceptowanie wszystkiego, co pochodzi od Boga; bez względu na to, czy wydaje im się to dobre, czy złe, czy brzmi to miło, czy też ostro i nieprzyjemnie, powinni bezwarunkowo to akceptować i podporządkowywać się temu, traktując to jako prawdę, dzięki której mogą się zmienić i oczyścić. Jaka jest wartość demaskowania tych spraw? Czyż nie zajmowaliśmy się tym problemem pod względem zarówno negatywnych, jak i pozytywnych aspektów? Czym jest zatem prawda, którą ludzie powinni zrozumieć? (Bóg jest prawdą, Bóg jest Stwórcą. Niezależnie od tego, czy jest wcielony, czy ukazuje się w jakikolwiek inny sposób, słowa, które wypowiada, są prawdą, a my powinniśmy bezwarunkowo się im podporządkować i je zaakceptować). Czy w odpowiedzi na to stwierdzenie wszyscy mogą powiedzieć „amen”? (Amen). Ja również mówię „amen”; bezwarunkowa akceptacja i podporządkowanie się – tym jest prawda. Bez względu na to, w jakiej formie lub w jaki sposób Bóg ukazuje się i żyje wśród ludzi, bez względu na to, w jakiej formie istnieje, Bóg jest na zawsze Bogiem. Taka jest prawda i jest to prawda, którą ludzie powinni najbardziej zrozumieć. Po drugie, postawa, jaką istota stworzona powinna wykazywać wobec Boga, to postawa bezwarunkowego podporządkowania się. Jest też jeszcze jedna kwestia, której ludzie nie rozumieją: Dlaczego ludzie podążają za Bogiem? Czy po to, by zabić nudę? By wypełnić czymś swoje myśli i zaradzić duchowej pustce? Czy po to, by rozwiązać kwestię swojego przyszłego przeznaczenia? Czy po to, by zostać oczyszczonym, a może po to, by uczęszczać na uniwersytet prawdy? Jaki problem ludzie starają się rozwiązać, podążając za Bogiem? Jest to coś, co ludzie powinni wiedzieć. (Starają się rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia). Zgadza się. Ludzie podążają za Bogiem, aby rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia. Czy ludzie mogą własnymi siłami rozwiązać problem swojego skażonego usposobienia? Czy ludzie posiadający sławę, wiedzę i wykształcenie mogą sobie z tym poradzić? Czy pośród ludzi jest ktokolwiek, kto jest w stanie rozwiązać ten problem? (Nikt nie jest w stanie go rozwiązać). Bóg przyszedł dzisiaj, aby rozwiązać ten problem; tylko wcielony Bóg, tylko Sam Bóg może go rozwiązać. Dlaczego wcielony Chrystus, który wydaje się być taki sam jak człowiek, jest w stanie ten problem rozwiązać? Ludzie mają język, myśli i idee, dlaczego więc nie potrafią rozwiązać go sami? W czym tkwi różnica? (Bóg jest prawdą, drogą i życiem; ludzie nie posiadają prawdy). Bóg jest prawdą, drogą i życiem. Tylko akceptując ten fakt i akceptując całe ciało, w które wcielony jest Bóg, można rozwiązać problem skażonych skłonności ludzi. Oznacza to, że ludzie przychodzą przed oblicze Boga, aby rozwiązać problem swoich skażonych skłonności, co jest równoznaczne z przyjściem do Boga w celu zyskania prawdy. Problem skażonych skłonności ludzi można rozwiązać jedynie na drodze zyskania prawdy. Jak można by go było rozwiązać bez zyskania prawdy? Czy doktryny mogą rozwiązać problem skażonego usposobienia? A wiedza? A pojęcia i wyobrażenia? Żadna z tych rzeczy nie jest w stanie w tym pomóc. Tylko realny, wcielony Bóg może pomóc ci rozwiązać ten problem. Dlatego daremne jest oddawanie czci jakiejkolwiek sławnej postaci, wielkiej osobie czy mędrcowi; nie mogą oni przezwyciężyć twoich prawdziwych trudności ani cię zbawić. Co więcej, opanowanie jakiejkolwiek konkretnej problematyki, specjalności lub wiedzy nie może przezwyciężyć twoich prawdziwych trudności czy faktycznych problemów. Jeśli mówisz: „Po prostu patrzę na tę zwykłą osobę z góry”, to twój pogląd musi się zmienić. Fakt jest taki, jaki jest; tak właśnie postąpił Bóg. Jeśli chcesz przyjąć Boga jako swoje życie, powinieneś zaakceptować każde Jego zdanie i każde Jego działanie. Jeśli uznajesz Boga za prawdę, powinieneś uznawać za bezdyskusyjny i absolutny fakt, że bez względu na to, w jaki sposób lub w jakiej formie Bóg istnieje lub się ukazuje, zawsze jest On prawdą, i powinieneś w to wierzyć. Z jakim nastawieniem powinieneś traktować ciało, w które wcielony jest Bóg – tego zwykłego człowieka – kiedy już uznasz ten fakt? W tym tkwi prawda, której należy poszukiwać.

Jaka podstawowa prawda, którą ludzie powinni zrozumieć, wynika ze zdemaskowania przejawów tego, że to, jak antychryści traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju? Podsumujcie i objaśnijcie tę prawdę w kilku punktach, abyście ją zrozumieli i mieli co do niej jasność. (Nasze podsumowanie obejmuje cztery elementy: po pierwsze, Bóg jest zawsze Bogiem i to jest prawda. Po drugie, postawa, jaką stworzona istota powinna mieć wobec Boga, to postawa bezwarunkowego podporządkowania się. Po trzecie, Bóg jest prawdą, drogą i życiem i tylko poprzez zaakceptowanie tego faktu i przyjęcie całego ciała, w które Bóg jest wcielony, można rozwiązać problem skażonych skłonności ludzi. Po czwarte, jeśli ludzie uznają Boga za prawdę, powinni zarazem uznać za bezdyskusyjny fakt, że bez względu na to, w jaki sposób lub w jakiej formie Bóg istnieje lub się ukazuje, zawsze jest On prawdą, i powinni w to wierzyć). Czy te cztery punkty są kluczowe? (Tak). W rzeczywistości wszyscy znają każdy z tych elementów w kategoriach doktryny, ale jeśli chodzi o to, które prawdozasady wchodzą w grę w kontekście tego, jak powinno się traktować Chrystusa, ludzie mają mętlik w głowie, kiedy stają w obliczu rzeczywistych sytuacji. Nie wiedzą, jak praktykować prawdozasady, a prawdy, które wcześniej rozumieli, stają się zwykłymi doktrynami, których nie da się zastosować. Wystarczy to, by pokazać, że bez względu na to, ile doktryn ludzie rozumieją, na nic się to nie zdaje; bez zrozumienia prawdy ich problemów i tak nie da się rozwiązać.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta)

II. Pogarda dla ciała, w które wcielony jest Bóg

Ostatnim razem omówiliśmy drugą podgrupę dziesiątego zewnętrznego przejawu antychrystów: pogarda dla ciała, w które wcielony jest Bóg. Na czym zakończyliśmy nasze omówienie? (Na tym, w jaki sposób antychryści traktują Chrystusa, w zależności od swojego nastroju). Doszliśmy do punktu: „To, jak traktują Chrystusa, zależy od ich nastroju”. Zacznijmy od przeglądu omówionych aspektów. Jak wiele sytuacji związanych z ową „zależnością od ich nastroju” zostało szczegółowo przeanalizowanych? (Było pięć sytuacji: ich zachowanie, kiedy są przycinani; ich zachowanie wobec Chrystusa, kiedy był ścigany; gdy wyrabiają sobie pojęcia na temat Boga wcielonego; gdy są awansowani lub zwalniani oraz w zetknięciu z różnymi okolicznościami). To by było mniej więcej tyle. Czy gdy wsłuchujecie się w treść tych aspektów, słyszycie jedynie zawarte w niej opisy wydarzeń, czy też dopasowujecie je do siebie, poprzez owe opisy, zyskując i pojmując prawdę? Jaką perspektywę przyjmujecie, słuchając? (Kiedy Bóg obnaża i szczegółowo analizuje owe stany i zewnętrzne przejawy, potrafię je do siebie dopasować. Czasem moje zachowanie może nie być zupełnie takie samo jak zewnętrzne przejawy antychrystów, lecz ujawnione usposobienie i naturoistota są identyczne). Ujawnione stany, zewnętrzne przejawy i istoty występują w ludziach z różną intensywnością. Gdy po raz pierwszy zaczynają oni wierzyć w Boga, trudno im dostrzec w samych sobie przejawy owych skażonych skłonności, jednak w miarę jak ich doświadczanie wiary stopniowo się pogłębia, bezwiednie zaczynają uświadamiać sobie niektóre z własnych skłonności i zachowań. Stąd też nie ma znaczenia, czy konkretne zewnętrzne przejawy, do których odnoszą się omawiane przez nas treści, dotyczą cię obecnie, czy też zachowywałeś się w ten sposób w przeszłości – to wcale nie oznacza, że owe kwestie cię nie dotyczą; że nie będziesz tak postępował w przyszłości, ani też, że nie masz takich skłonności i nie przejawiasz takich zachowań. Od ponad roku omawiamy i ujawniamy różne zewnętrzne przejawy antychrystów. Czy spędziwszy ponad rok na omawianiu tematu, nadal go nie wyczerpując, uważacie, że treść naszego omówienia jest konkretna i dogłębna? (Jest dogłębna). Jest ona nadzwyczaj konkretna i dogłębna! Choć omówienie sięga takiego poziomu, wielu ludzi nadal wykazuje swoje pierwotne zachowania, w najmniejszym stopniu się nie zmieniając. Oznacza to, że wypowiadane słowa i ujawnianie stanów, skłonności i istot ani trochę im nie pomaga. W tym okresie wciąż zdarzają się i tacy, którzy nadal dopuszczają się lekkomyślnych i pozbawionych skrupułów zachowań, postępują arbitralnie i w sposób dyktatorski, zachowując się samowolnie i kapryśnie. Pozostają tacy sami jak wcześniej, a wręcz, uzyskawszy status, coraz bardziej się panoszą, jeszcze pełniej się ujawniając. Co więcej, stale się kogoś zwalnia i usuwa – co tu się dzieje? (To dlatego, że ci ludzie nigdy nie przyjęli prawdy; wysłuchali oni wielu kazań, lecz nie wzięli ich sobie do serca). Jednym z powodów jest to, że ludzie ci nigdy nie przyjmują prawdy; czują do niej niechęć i nie miłują tego, co pozytywne. Innym powodem jest to, że w sposób przyrodzony posiadają oni istotę antychrystów: niezdolni do przyjęcia prawdy czy rzeczy pozytywnych. Dlatego też, choć z taką precyzją omówiłem już i obnażyłem rozmaite istoty i zewnętrzne przejawy antychrystów, owi antychryści i źli ludzie wciąż postępują w sposób nieokiełznany i wyzbyty lęku, robiąc, co tylko zechcą. Czy nie determinuje tego ich istota? Dla tych ludzi zmiana własnej natury jest naprawdę niemożliwa; bez względu na to, ilu kazań słuchają, nie oddziałuje to na nich i nie okazują skruchy. Sądząc po tym, jak żyją na co dzień, jaką postawę przyjmują wobec swoich obowiązków i w jaki sposób je wykonują, w ogóle nie przyjmują oni prawdy, a ich skłonności w najmniejszym stopniu nie uległy zmianie; te słowa są niczym głoszenie kazań głuchym – zupełnie bezskuteczne. Słowa te nie oddziałują na antychrystów, ale czy w jakimkolwiek stopniu pohamowały one was? Czy przysłużyły się do tego, by powstrzymać pewne wasze zachowania, a także podnieść standardy waszego sumienia i waszej moralności? (Poniekąd). Jeżeli owe słowa nie wywarły na kogoś takiego wpływu, to czy ten ktoś nadal jest człowiekiem? Nie, jest diabłem. Rzecz jasna usłyszawszy te słowa, większość ludzi zyskała pewne rozeznanie co do różnego rodzaju istot usposobienia antychrystów, a także wykształciła w sobie głęboką nienawiść do owych skłonności, jednocześnie zyskując pewne zrozumienie i wiedzę na temat istoty swojego własnego skażonego usposobienia. To dobry znak, to coś dobrego. Czy jednak są ludzie, którzy im dłużej słuchają, tym bardziej popadają w zniechęcenie? Usłyszawszy te słowa, myślą: „To koniec. Za każdym razem, gdy zostają obnażone zewnętrzne przejawy, stany i skłonności antychrystów, w pełni pokrywają się one z moimi przejawami, stanami i skłonnościami. Ani razu nie było tak, by się to do mnie nie odnosiło. Kiedy mogę w pełni odciąć się od usposobienia antychrystów? Kiedy mogę pokazać jakieś zewnętrzne przejawy właściwe ludowi Bożemu, umiłowanym synom Bożym?”. Im dłużej słuchają, tym bardziej się zniechęcają i czują, że nie ma ścieżki, którą mogliby podążać. Czy taka reakcja jest normalna? (Nie). Czy odczuwacie zniechęcenie? (Nie). Czy za każdym razem, gdy słyszycie, jak demaskuję owe zewnętrzne przejawy i wydarzenia dotyczące antychrystów, niepokoi was to albo wywołuje dyskomfort? Czy czujecie wstyd? (Dotyka nas to i jest nam wstyd). Nie ma znaczenia, jakie żywicie uczucia – dobrze, że nie prowadzi to do zniechęcenia. Wytrwaliście. Jednakże sam brak zniechęcenia nie wystarczy; w ten sposób nie osiąga się celu – to nie jest ostateczny cel. Poprzez te słowa musisz posiąść wiedzę o sobie samym. Tu nie chodzi o zrozumienie jednego aspektu zachowania, lecz o poznanie własnego usposobienia i własnej istoty. To zrozumienie powinno umożliwić ci znalezienie drogi praktykowania w życiu i podczas wykonywania swoich obowiązków, ze świadomością tego, jakie działania pokrywają się z zachowaniem antychrystów, które działania ujawniają usposobienie antychrysta, a które są zgodne z zasadami. Jeżeli jesteś w stanie to osiągnąć, to nie słuchałeś owych słów na próżno, lecz wywarły one na ciebie wpływ. W dalszej części będziemy omawiać czwarty zewnętrzny przejaw tego, w jaki sposób antychryści traktują Boga wcielonego: jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują.

D. Jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują

Antychryści jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale ani nie okazują posłuszeństwa, ani się nie podporządkowują – jak zatem słuchają? To zdanie zasadniczo podsumowuje ich postawę, gdy słuchają: nie ma w tym stosowania się ani szczerego podporządkowania; oni w głębi serca tego nie przyjmują, lecz jedynie słuchają uszami, nie słuchając ani nie pojmując sercem. Odczytując to dosłownie, zachowanie i usposobienie antychrystów w tym względzie można podsumować za pomocą tych podstawowych elementów. Z perspektywy istoty usposobienia antychrystów tacy ludzie nie okazują posłuszeństwa, nie ulegają niczemu, co pochodzi od Boga, ani niczemu, co Bóg lub człowiek uważa za dobre i pozytywne, ani też niczemu, co jest zgodne z prawami natury, natomiast patrzą na takie rzeczy z góry i mają swój własny punkt widzenia i poglądy. Czy ich punkt widzenia jest zgodny z regułami i prawami dotyczącymi tego, co pozytywne? Nie. Ich punkt widzenia sprowadza się do dwóch aspektów: jednym z nich są prawa szatana, drugi zaś jest zgodny z szatańskimi interesami i jego naturoistotą. Dlatego też, w odniesieniu do ciała, w które wcielił się Bóg, punkt widzenia i postawy antychrystów zasadniczo sprowadzają się do dwóch rzeczy: jedna to logika i prawa szatana, a druga to istota usposobienia szatana. Chrystus jest rzecznikiem Boga, gdy realizuje On pewien etap swojego dzieła na ziemi, a także jego wyrazem i wcieleniem w czasie, gdy realizuje On pewien etap swojego dzieła na ziemi. Wobec takiej roli antychryści, oprócz ciekawości, upodobania do analizy i traktowania Chrystusa tak, jak traktowaliby kogoś posiadającego status, komu trzeba nadskakiwać i schlebiać, nie mają w swoich sercach szczerej wiary ani podążania, nie mówiąc już o prawdziwej miłości i podporządkowaniu. Jeżeli chodzi o Chrystusa, o postać, która w oczach skażonej ludzkości wydaje się mało znacząca, to Jego wygląd jest zwyczajny i normalny, podobnie jak Jego mowa, zachowanie i postawa, a także wszystkie aspekty Jego człowieczeństwa. Co więcej, forma, sposób i metoda czynienia przez Niego dzieła jawią się w oczach wszystkich jako całkowicie zwyczajne, normalne i realne. Nie ma w tych rzeczach niczego nadprzyrodzonego, nie są one puste, niejasne ani oderwane od prawdziwego życia. Krótko mówiąc: z zewnątrz Chrystus nie wydaje się wzniosły. Jego mowa, czyny i postawa nie są głębokie ani abstrakcyjne. Ludzkie oczy nie dostrzegają w tym żadnych tajemnic ani niczego niezrozumiałego; On jest po prostu zbyt realny, zbyt normalny. Zanim omówimy istotę i naturę całości dzieła dokonywanego przez Boga wcielonego, zastanówmy się nad tym wszystkim, co wiąże się z Jego rolą, a co jest widoczne dla ludzi na zewnątrz: nad Jego mową, zachowaniem, postawą, codzienną rutyną, osobowością, zainteresowaniami, poziomem wykształcenia, sprawami, o które się troszczy i które omawia, nad Jego sposobem traktowania ludzi i obcowania z nimi, a także nad sprawami, w związku z którymi wyraża On swoją wiedzę, i tak dalej. Z punktu widzenia człowieka nie ma w tym nic nadprzyrodzonego, wzniosłego czy pustego, a jest to wyjątkowo realne. Wszystkie te aspekty stanowią sprawdzian dla każdego, kto podąża za Chrystusem; z tym, że ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga, którzy mają sumienie i rozum, gdy tylko zrozumieją niektóre prawdy, reasumują wszystkie te zwyczajne i realne zewnętrzne przejawy Chrystusa w ramach kategorii Boga wcielonego, by to zrozumieć, pojąć i się temu podporządkować. Natomiast antychryści jako jedyni tego nie czynią – nie są w stanie. W głębi serca wydaje im się, iż nader zwyczajnej postaci, jaką jest Chrystus, czegoś brakuje. Czego dokładnie jej brakuje? W głębi duszy antychryści często czują, że tak zwyczajna osoba wcale nie wygląda na boga. Często również żądają, by ktoś tak zwyczajny mówił, postępował i zachowywał się w sposób, jaki według nich przystoi prawdziwemu bogu – chrystusowi z ich wyobrażeń. Dlatego też, zaglądając w głąb serc antychrystów, widać, że nie są oni skłonni przyjąć tak zwyczajnego człowieka jako swego pana, jako swego boga. Im bardziej jakiś aspekt Chrystusa jest normalny, realny i zwyczajny, tym bardziej antychryści nim gardzą, tym bardziej go lekceważą, a wręcz odnoszą się do niego z wrogością. Dlatego właśnie antychryści w głębi duszy nie są w stanie przyjąć żadnego z aspektów zachowania Chrystusa, w tym Jego słów, a wręcz stawiają im opór.

Co takiego zawiera mowa Chrystusa? Czasem wiąże się ona z ustaleniami dotyczącymi pracy, czasem ze wskazywaniem czyichś braków, czasem z demaskowaniem zepsutej istoty ludzi pewnego pokroju, czasem z badaniem istoty i wszystkich szczegółów danej kwestii po to, by szczegółowo przeanalizować związane z nią problemy, innym razem z osądzaniem tego, co w danej sprawie jest dobre, a co złe, z decydowaniem o wyniku pewnego typu ludzi, albo z awansowaniem niektórych osób, z ich zwalnianiem, przycinaniem, pocieszaniem i napominaniem. Rzecz jasna oprócz prawd związanych z usposobieniem życiowym człowieka, o których Chrystus mówi, czyniąc swoje dzieło, często porusza On także kwestie wszelkiego rodzaju, a także pewne tematy związane z ludzką wiedzą i rozmaitymi profesjami. Chrystus jest osobą zwyczajną i realną; nie żyje w próżni. Ma On swoje przemyślenia i poglądy na wszelkie sprawy dotyczące ludzkiej egzystencji i ludzkiego życia, a podchodzi do tych spraw, kierując się zasadami. Jeżeli zasady te odnoszą się do tematów związanych z przetrwaniem ludzi, ich wejściem w życie, oddawaniem czci Bogu, to czy można powiedzieć, że wszystkie one stanowią prawdy? (Tak). Słowa dotyczące ludzkiej wiedzy, filozofii i niektórych kwestii zawodowych, o jakich mówi Chrystus, nie mogą być wprost nazwane prawdą, lecz pod względem perspektywy, nastawienia i zasad różnią się one od tego, co ludzie wiedzą na te tematy. Ludzie mogą na przykład przyjąć postawę pełną szacunku wobec jakiegoś obszaru wiedzy, żyjąc nim, podczas gdy Chrystus potrafi szczegółowo przeanalizować wszelkiego rodzaju wiedzę, rozeznać się w niej i odpowiednio do niej podejść. Weźmy na przykład waszą biegłość w danej profesji i opanowanie związanej z nią wiedzy. Co jesteście w stanie osiągnąć, wykorzystując tę wiedzę? W jaki sposób ją stosujecie podczas wykonywania swoich obowiązków? Czy wiążą się z tym jakieś prawdozasady? Jeżeli nie rozumiesz prawdy, to nie ma w tym żadnych zasad i wykonując swoje obowiązki, polegasz wyłącznie na wiedzy. Choć może i nie jestem ekspertem w tej dziedzinie ani nie posiadam głębokiego zrozumienia tej wiedzy, a jedynie pojmuję ogólną myśl i znam pewne podstawy, wiem, jak zastosować ową wiedzę w sposób i zgodnie z zasadami, które pozwolą, by owocnie służyła ona dziełu Bożemu. Na tym polega różnica. Antychryści, jako że nie przyjmują prawdy, nigdy nie dostrzegą tej kwestii i nie zrozumieją, czym tak naprawdę jest istota Chrystusa. Chrystus posiada istotę Boga – gdzie dokładnie to stwierdzenie znajduje swoje urzeczywistnienie i przejaw, jak ludzie powinni je traktować i jakie korzyści i zyski z niego czerpią? Antychryści nigdy nie dostrzegą tego aspektu. Dlaczego nie? Jest ku temu jeden, najważniejszy powód: bez względu na to, jak antychryści patrzą na ciało, w które wcielił się Bóg, widzą tylko człowieka. Oceniają go z ludzkiej perspektywy, wykorzystując po temu ludzką wiedzę, ludzkie doświadczenie, intelekt, intrygi i oszustwa, jednak niezależnie od tego, jak na niego patrzą, nie widzą w nim niczego szczególnego i nie są w stanie rozeznać się co do tego, że posiada on istotę Boga. Powiedz Mi, czy oni mogą to dostrzec gołym okiem? (Nie). A gdyby użyli mikroskopu lub rentgena? Wówczas prawdopodobieństwo, że to zobaczą, byłoby jeszcze mniejsze. Niektórzy ludzie pytają: „Jeżeli nie można tego zobaczyć gołym okiem ani pod mikroskopem, to czy dostrzegą to ci, którzy pozostają w kontakcie ze sferą duchową?”. (Nie). Osoby mające kontakt ze sferą duchową mogą mieć w nią wgląd i dostrzegać duchy, dlaczego więc nie potrafią się rozeznać co do wcielonego Boga? Sądzicie, że szatan jest w stanie dostrzec Boga w sferze duchowej? (Tak). Szatan, podobnie jak Bóg, istnieje w sferze duchowej, lecz czy uznaje on, że Bóg jest Bogiem? (Nie). Czy podąża za Bogiem lub w niego wierzy? (Nie). Szatan codziennie widzi Boga, lecz ani w Niego nie wierzy, ani za Nim nie podąża. Zatem czy nawet gdyby ci, którzy pozostają w kontakcie ze sferą duchową, mogli zobaczyć Ducha Bożego, uznaliby Go za Boga? (Nie). Czy to wyjaśnienie pozwala pozbyć się źródła problemu? (Tak). Co jest jego źródłem? (Oni nie uznają Boga i nie boją się Go). W głębi duszy antychryści nie uznają Boga. Ich przodkowie, korzenie, z których się wywodzą, nie uznawali Boga. Nawet mając Boga tuż przed oczami, ani Go nie uznają ani nie czczą. Jak zatem mogliby czcić Boga wcielonego, który wydaje się taki zwyczajny i mało znaczący? Absolutnie nie mogliby tego uczynić. Stąd też nie ma znaczenia, jakie środki zastosują antychryści, by to ujrzeć – i tak jest to daremne. Od chwili, gdy Bóg rozpoczął swoje dzieło, aż do teraz, wypowiedział On bardzo wiele słów i wykonał ogrom pracy. Czyż nie jest to największy znak i cud w ludzkim świecie? Gdyby antychryści byli w stanie to przyznać, uwierzyliby już dawno temu; nie zwlekaliby aż do teraz. Czy niektórzy ludzie myślą: „Antychryści po prostu nie ujrzeli wystarczająco dużo faktycznych czynów Bożych i dlatego pozostają nieprzekonani; gdyby Bóg uczynił jakieś znaki i cuda, pozwolił im zobaczyć, jak naprawdę wygląda sfera duchowa, i gdyby ujrzeli prawdziwą osobę Boga oraz to, że wszystkie Jego słowa się wypełniły, to czy wtedy uznaliby Go i podążyliby za Nim?”? Czy tak właśnie jest? Czy antychryści, po tylu latach zmagań z Bogiem w sferze duchowej, w ciągu których pozostali nieprzekonani, nagle podporządkowaliby się Bogu w zaledwie parę lat? To niemożliwe; ich naturoistota jest niezmienna. Wcielony Bóg wykonał tak wiele pracy i wypowiedział tak wiele słów, a jednak żadna z tych rzeczy nie może ich podbić i nie są oni w stanie uznać tożsamości i istoty Boga. Oto jaka jest ich wrodzona natura. O czym świadczy taka natura? O tym, że ludzie pokroju antychrystów będą wiecznie toczyć wojnę z Bogiem, prawdą oraz z tym, co pozytywne, walcząc do samego końca i nie ustając w tej walce aż do śmierci. Czyż nie są oni właściwym obiektem zniszczenia? Co to znaczy „nie ustawać w walce aż do śmierci”? To, że prędzej umrą, niż uznają słowa Boże za prawdę, niż podporządkują się Bogu. Zasługują na śmierć.

Jeżeli chodzi o Chrystusa – tego zwyczajnego człowieka – antychryści poddają Go badaniu nie tylko z zewnątrz, lecz także od wewnątrz. Gdy zatem Chrystus mówi i działa, antychryści przejawiają całą gamę zachowań. Obnażmy ich naturoistotę za pomocą rozmaitych zewnętrznych przejawów, jakie wykazują w odpowiedzi na mowę i działania Chrystusa. Przykładowo: gdy Chrystus omawia z ludźmi pracę i prawdozasady, wspomina o pewnych konkretnych praktykach. Obejmują one to, w jaki konkretnie sposób ludzie powinni realizować i wdrażać dane zadania podczas wykonywania swoich obowiązków. Ogólnie rzecz ujmując, nie ma takich zadań, które polegałyby na omówieniu teorii, wykrzyczeniu sloganów, dodaniu wszystkim otuchy, sprawieniu, by wszyscy złożyli przysięgę i to by było na tyle; każde zadanie wiążące się z obowiązkami jest złożone i zawiera w sobie pewne szczegółowe kwestie. Na przykład: jak wybrać prawą osobę; jak radzić sobie z różnymi stanami rozmaitych ludzi i jak do nich podchodzić; jak, zgodnie z zasadami, uporać się z rozmaitymi problemami pojawiającymi się podczas wykonywania obowiązków; jak osiągnąć harmonijną współpracę między ludźmi, nie działając przy tym samowolnie i w sposób dyktatorski ani nie zachowując się uparcie i kapryśnie; i tak dalej, w miarę omawiania kolejnych tematów. Gdy ludzie muszą zrealizować konkretny rodzaj pracy, którą Chrystus omówił i kiedy muszą wziąć na siebie odpowiedzialność za wykonanie konkretnych projektów, może się zdarzyć, że napotkają przy tym trudności. Wykrzykiwanie sloganów i głoszenie doktryn jest łatwe, ale rzeczywista realizacja nie jest już taka prosta. Ludzie muszą przynajmniej dołożyć starań, zapłacić cenę i poświęcić swój czas, aby rzeczywiście wykonać owe zadania. Z jednej strony wiąże się to ze znalezieniem odpowiednich osób, z drugiej zaś z poznaniem danej profesji; zbadaniem powszechnej wiedzy i teorii związanych z rozmaitymi aspektami owej profesji, a także konkretnych metod i dróg działania. Co więcej, ludzie ci mogą napotkać pewne trudne problemy. Ogólnie rzecz biorąc, zwykli ludzie odczuwają pewne zniechęcenie i presję, gdy słyszą o tych trudnościach, lecz ci, którzy są lojalni i podporządkowani Bogu, gdy stają w obliczu trudności i odczuwają presję, będą po cichu modlić się w głębi serca, prosząc Boga o przewodnictwo, o to, by umocnił ich wiarę, o oświecenie i wsparcie, a także o ochronę przed popełnianiem błędów, tak by mogli wywiązać się z lojalności i dołożyć wszelkich starań, by mieć czyste sumienie. Jednakże ludzie pokroju antychrystów tacy nie są. Kiedy słyszą od Chrystusa konkretne zarządzenia dotyczące pracy, które muszą wdrożyć, a także to, że praca ta wiąże się z pewnymi trudnościami, zaczynają odczuwać wewnętrzny opór i nie mają chęci kontynuować. Jak objawia się ta niechęć? Mówią: „Dlaczego nigdy nie spotyka mnie nic dobrego? Dlaczego jestem stale obarczany problemami i żądaniami? Czyżbym był uważany za próżniaka albo za niewolnika, któremu trzeba rozkazywać? Nie tak łatwo mną manipulować! Mówisz to z taką lekkością, dlaczego więc nie spróbujesz zrobić tego sam?!”. Czy to jest podporządkowanie się? To ma być postawa pełna akceptacji? Co ci ludzie robią? (Stawiają opór, sprzeciwiają się). Jak rodzi się ów opór i sprzeciw? Czy sprzeciwiliby się, gdyby powiedziano im na przykład: „Idźcie kupić kilka kilogramów mięsa i ugotujcie dla wszystkich posiłek z duszonej wieprzowiny”? (Nie). Lecz gdyby powiedzieć im: „Idźcie dziś i uprawiajcie tę ziemię, a gdy będziecie to robić, najpierw skończcie usuwać kamienie, bo dopiero wówczas będziecie mogli zjeść posiłek”, to wówczas staną się niechętni. Jeżeli praca wiąże się z trudnościami fizycznymi, problemami lub presją, na wierzch wypływa ich uraza i nie mają chęci, by kontynuować; zaczynają stawiać opór i narzekać: „Dlaczego nie przytrafia mi się nic dobrego? Dlaczego jestem pomijany, gdy przychodzi czas na prostsze i lżejsze zadania? Dlaczego jestem wybierany do ciężkiej, męczącej albo brudnej pracy? Czy to dlatego, że wydaję się naiwny, że wyglądam na takiego, którym łatwo pomiatać?”. Od tego właśnie zaczyna się wewnętrzny opór. Dlaczego ci ludzie są tacy oporni? Jaka „brudna i męcząca praca”? Jakie „trudności”? Czy to wszystko nie należy do ich obowiązków? Ten, komu przydzielono to zadanie, powinien je wykonać – po co tu grymasić? Czy ktoś celowo utrudnia im życie? (Nie). A jednak oni uważają, że jest to celowe utrudnianie im życia i stawianie ich w trudnej sytuacji, i dlatego nie przyjmują tego obowiązku od Boga, dlatego są temu niechętni. Co się tu dzieje? Czy to jest tak, że zaczynają oni stawiać opór, gdy napotykają trudności, gdy muszą znosić fizyczne trudy i nie mogą już wygodnie żyć? Czy to jest bezwarunkowe, wolne od skarg podporządkowanie się? Oni tracą chęci w obliczu najmniejszych trudności. Zaciekle stawiają opór, sprzeciwiają się wszystkiemu i odrzucają wszystko, czego nie chcą robić, każdą pracę, którą postrzegają jako trudną, niepożądaną, poniżającą lub jako taką, na którą inni patrzą z góry, nie okazując ani odrobiny podporządkowania. Pierwszą reakcją antychrystów w zetknięciu ze słowami Chrystusa, Jego nakazami czy zasadami, które On omawia – gdy tylko rzeczy te zaczynają sprawiać im trudności lub wiążą się z koniecznością cierpienia czy zapłacenia jakiejś ceny – jest opór i odmowa, uczucie odrazy w sercu. Jeżeli jednak chodzi o to, co są gotowi zrobić lub co przynosi im korzyści, ich postawa jest inna. Antychryści pragną cieszyć się wygodą i wyróżniać się z tłumu, ale czy w obliczu cierpień ciała są zadowoleni i gotowi z radością zaakceptować konieczność zapłacenia ceny, a nawet ryzyko obrażenia innych? Czy są wówczas w stanie całkowicie się podporządkować? Nie, nawet w najmniejszym stopniu; ich postawa wyraża całkowite nieposłuszeństwo i krnąbrność. Gdy ludzie pokroju antychrystów stają w obliczu czegoś, czego nie chcą zrobić, czegoś, co nie odpowiada ich preferencjom, upodobaniom czy własnym korzyściom, ich postawa wobec słów Chrystusa przybiera postać absolutnej odmowy i oporu, bez choćby śladu podporządkowania się.

Niektórzy ludzie, słuchając Chrystusa, zaczynają w ten sposób formułować myśli: „Dlaczego Chrystus to mówi? Jak On mógł podejść do tej sprawy, przyjmując taki punkt widzenia? Jak mógł mieć taką opinię i tak to zdefiniować? Czy to również jest prawdą? Czy to także są słowa Boże? Nie sądzę. W Biblii sposób, w jaki mówi Bóg, został zapisany inaczej: z zachowaniem pewnej racjonalności, bez zagłębiania się w tak szczegółowe i trywialne sprawy. Dlaczego Chrystus mówi w ten sposób? Zawsze chodzi o szczegóły, o analizowanie detali; czy Bóg naprawdę może mówić w podobny sposób?”. Nie zawsze podczas lektury słów Bożych żywią oni jakieś wyobrażenia; a oto co myślą: „To są słowa Boże; muszę na nich polegać, by otrzymać życie, zbawienie i błogosławieństwa”. Jednakże, gdy rzeczywiście wchodzą w interakcję z Chrystusem, zaczynają formułować opinie na temat Jego poglądów, uwag i postawy w pewnych sprawach, a także na temat tego, jak postępuje z niektórymi ludźmi, a opinie te można uznać za ludzkie pojęcia. Czy gdy antychryści wykształcą w swoich sercach pewne wyobrażenia, będą modlić się do Boga o to, by je przyciął? Absolutnie nie. Oni nieustannie oceniają słowa Chrystusa przez pryzmat swoich własnych pojęć, bez śladu podporządkowania w sercu. Gdy więc wykształcą w sobie wyobrażenia o Chrystusie, zaczynają odczuwać wewnętrzny opór i stopniowo stają się wobec Niego wrodzy. Czy antychryści nadal planują się podporządkować, gdy rodzi się w nich taka wrogość? Czy nadal mają zamiar to przyjąć? W ich sercach zaczyna pojawiać się opór i myślą: „Mam teraz na ciebie pewnego haka. Czy nie miałeś być bogiem? Czy wszystkie twoje słowa nie są prawdą? Okazuje się, że ty również myślisz logicznie, gdy coś robisz, i oceniasz różne sprawy na podstawie tego, co widzisz na własne oczy. Twoje działania nie są zgodne z istotą boga!”. W swoim wnętrzu zaczynają odczuwać nieposłuszeństwo. Pojawienie się owego nieposłuszeństwa ujawnia się na zewnątrz. Mogą mówić: „To, co mówisz, wydaje się słuszne, lecz ja muszę zajrzeć do słów bożych, by zobaczyć, co on mówi na ten temat. Muszę modlić się do niego, by ujrzeć, w jaki sposób mnie prowadzi. Muszę czekać i poszukiwać, aby ujrzeć, jak bóg mi przewodzi i jak mnie oświeca. Co się tyczy tego, co powiedziałeś, nie jest to już przedmiotem moich rozważań i nie może być podstawą moich działań”. Co to za zewnętrzny przejaw? (Negowanie Chrystusa). Ludzie ci negują Chrystusa, lecz dlaczego wciąż czytają „Słowo ukazuje się w ciele”? (Boże, myślę, że oni uznają tylko niejasnego Boga w niebie i otwarcie negują Chrystusa na ziemi). Antychryści konsekwentnie żyją w sferze pustych słów i doktryn, czcząc wzniosłego, niewidzialnego Boga. Z tego względu darzą wielką czcią i szacunkiem zapisane słowa będące utrwalonymi wypowiedziami Chrystusa, a mimo to traktują Chrystusa, który jest tak zwyczajny, jak tylko można być, jak kogoś, kto nie ma żadnego statusu w ich sercach. Czyż nie ma w tym sprzeczności? Żywiąc wyobrażenia na temat Chrystusa, mówią: „Muszę się modlić i poszukiwać, aby dowiedzieć się, co mówią słowa boże”. Skoro uznają oni tylko słowa Boże, ale nie Chrystusa, to kim są? (Antychrystami). Bez względu na to, jak znaczące czy głębokie mogą być ich wyobrażenia o słowach Chrystusa, gdy tylko słowa te zostaną wydrukowane, ich wyobrażenia znikają. Gdy tylko słowa te stają się tekstem, oni czczą je niczym Boga. Czyż nie jest to ten sam błąd, który popełniali faryzeusze i osoby z religijnych kręgów? Brak zrozumienia prawdy sprzyja pojawianiu się takich zewnętrznych przejawów i wyobrażeń. Gdy antychryści rozwiną pewne wyobrażenia, ich serca nie są w stanie się podporządkować; nie ma w nich ani trochę podporządkowania, a jedynie opór.

W jakich okolicznościach zwykli ludzie rozwijają w sobie pojęcia, czy też jakiego typu osoby mają do tego skłonność? Pierwszy rodzaj ludzi to ci, którzy nie rozumieją słów Bożych, zaś drugi: ci, którzy nie mają duchowego zrozumienia i nie przyjmują prawdy – mają oni skłonność do rozwijania w sobie pojęć. Gdy już zrodzą się w nich pojęcia, w głębi serca zaczynają stawiać opór. Przykładowo: zależnie od uwarunkowań, otoczenia i ludzkich potrzeb w danym czasie mogę powiedzieć ludziom, by zrobili daną rzecz w określony sposób. Następnie, wraz z upływem czasu i rozwojem sytuacji, sposób i metoda radzenia sobie z tą sprawą również mogą ulec zmianie. Jednakże zmiana ta daje antychrystom sposobność do rozwijania pojęć: „Wcześniej wypowiedziałeś takie słowa, proklamując je jako prawdę i mówiąc ludziom, by praktykowali w ten sposób. My w końcu je zrozumieliśmy i potrafiliśmy je praktykować i się do nich stosować, sądząc, iż jest dla nas nadzieja na otrzymanie błogosławieństw, a teraz mówisz nam, abyśmy robili to inaczej – co to ma znaczyć? Czy w ten sposób nas nie dręczysz? Czy nie traktujesz nas jak kogoś gorszego od ludzi? To jak właściwie należy to robić?”. Są ludzie, których może rozwścieczyć jakakolwiek zmiana metody, podejścia czy twierdzenia – takie osoby w ogóle nie rozumieją prawdy i nie są w stanie jej pojąć. Do wszystkiego, co czyni Bóg, przykładają stare poglądy, stare teorie, pewne człowiecze standardy moralne, standardy sumienia, a nawet swego rodzaju logiczne myślenie i ludzką wiedzę. Gdy wszystko to stoi w sprzeczności z tym, co powiedział Chrystus, lub gdy po drodze pojawiają się pewne rozbieżności, oni nie wiedzą, jak mają sobie z tym poradzić. Gdy zwykli ludzie nie są pewni, jak mają postąpić, powinni być w stanie najpierw się uspokoić i zaakceptować, następnie zaś stopniowo starać się zrozumieć. Jednakże antychryści tacy nie są. Najpierw stawiają opór, a później modlą się przed niejasnym Bogiem, sprawiając wrażenie, jakby praktykowali prawdę i bardzo Go kochali. Jaki jest cel ich modlitwy? Znalezienie dowodów wystarczających do tego, by zanegować słowa Chrystusa, by potępić i skrytykować to, co powiedział Chrystus, aby osiągnąć spokój umysłu. Tak właśnie pozbywają się swoich pojęć. Czy to może sprawić, że pozbędą się swoich pojęć? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ nie przyjmują oni prawdy. Nie poszukują prawdy w słowach Bożych, lecz próbują zanegować Boga). Właśnie tak; nie pozbywają się oni swoich pojęć, przyjmując postawę akceptacji wobec prawdy, czy też zachowując się w sposób polegający na przyjęciu prawdy. Nie pozbywają się swoich pojęć, one trwają w ich sercach. Dlatego takie podejście nigdy nie sprawi, że zrewidują swoje pojęcia; nigdy nie pozwoli im ich porzucić. Zamiast tego z czasem owe pojęcia się nawarstwiają; w miarę upływu czasu i wraz z kolejnymi latami ich wiary w Boga, coraz więcej jest w nich pojęć i wyobrażeń. W konsekwencji ich stosunek do Chrystusa, do owego zwykłego człowieka, nieuchronnie staje się coraz bardziej przeciążony pojęciami. Jednocześnie w ich sercach rośnie bariera oddzielająca ich od Chrystusa, a także uraza, którą wobec Niego żywią. Co takiego ostatecznie mogą uzyskać, nosząc w sobie owe bariery i pojęcia podczas wykonywania swoich obowiązków, uczestniczenia w zebraniach oraz jedzenia i picia słów Bożych? Oprócz tego, że ich pragnienie błogosławieństw z dnia na dzień rośnie – niczego nie zyskują.

Czy macie jakieś wyobrażenia o Chrystusie? Żądania, jakie ludzie stawiają Bogu, kształtują ich wyobrażenia o Chrystusie. Skąd biorą się te żądania? Wyrastają one z ludzkich ambicji, pragnień, pojęć i wyobrażeń. A zatem, jakiego rodzaju wyobrażenia rozwijają w sobie ludzie? Uważają oni, że Chrystus powinien powiedzieć to czy tamto, że powinien mówić i działać w określony sposób. Przykładowo, gdy ktoś czuje się zniechęcony i słaby, może pomyśleć: „Czy Bóg nie jest miłością? Bóg jest jak kochająca matka, jak litościwy ojciec; Bóg powinien przynosić ludziom pociechę. Zapomnijmy o Bogu w niebie – On jest nieosiągalny. Teraz, gdy Bóg przyszedł na ziemię, ludzie mają do Niego łatwy dostęp. Jako że czuję zniechęcenie, muszę stanąć przed obliczem Boga i otworzyć swoje serce”. A otwierając serca, wylewają łzy, mówią o swoich trudnościach i słabościach, otwarcie rozmawiają o swoim skażonym usposobieniu. Czego ludzie w głębi serca tak naprawdę szukają? Chcą, by ich pocieszono, chcą usłyszeć miłe słowa, chcą, by Bóg wypowiedział słowa, które złagodzą ich smutek, rozweselą ich, przyniosą im pociechę i zapobiegną zniechęceniu. Czyż nie jest tak? Szczególnie jeden typ ludzi skrywa takie wyobrażenia: „Dla ludzi słabość i zniechęcenie są po prostu właśnie tym, lecz w oczach Boga jedno zdanie może sprawić, że człowiek będzie w pełni zrewitalizowany, a wszystkie zmartwienia i smutki w jego sercu natychmiast znikną. Słabość i zniechęcenie rozwieją się jak dym i człowiek ten będzie silny w obliczu wszystkiego; nie będzie już dłużej słaby ani pogrążony w zniechęceniu, i będzie trwał przy swoim świadectwie. Niech zatem Chrystus przemówi!”. Powiedzcie Mi: co powinienem powiedzieć w takiej sytuacji? Po pierwsze, muszę ustalić, dlaczego ten człowiek odczuwa zniechęcenie i jaki wykonuje obowiązek, a po drugie, powinienem omówić zasady, jakich należy przestrzegać podczas całego procesu wykonywania obowiązku. Czyż nie jest to jasne przedstawienie sprawy? W przypadku niektórych osób, tych głupich i upartych, które nie przyjmują prawdy, konieczne jest powiedzenie czegoś dyscyplinującego, aby je zmobilizować i dodać im odwagi. Jednocześnie trzeba także obnażyć naturoistotę tego rodzaju człowieka, tak by zrozumiał, co oznacza ciągłe odczuwanie zniechęcenia i dlaczego jest wiecznie zniechęcony. Czy ludzie ci odnajdą pocieszenie, usłyszawszy, jak mówię, że ci, którzy stale są zniechęceni, to ludzie nieprzyjmujący i niemiłujący prawdy? (Nie). Załóżmy, że powiedziałbym: „Nieustanne odczuwanie zniechęcenia jest czymś normalnym. To dziecięcy przejaw; to tak, jakby dziecko dźwigało brzemię dorosłego, popadając w nieustanne zniechęcenie z powodu owego ciężaru. Jesteś nikłej postawy, jesteś młody i nie masz zbyt wielu doświadczeń, więc musisz stopniowo się uczyć. Poza tym, odpowiedzialność spoczywa również na twoich rodzicach: to oni dobrze cię nie wyedukowali, więc to nie twoja wina”. Wówczas oni mogą zapytać: „Czym więc jest to moje zepsute usposobienie?”. „To nie jest zepsute usposobienie; po prostu jesteś bardzo młody i pochodzisz z dobrej rodziny; jesteś rozpieszczany i hołubiony. Za parę lat, kiedy dorośniesz, sytuacja się poprawi”. Czy takie słowa by ich pocieszyły? Czy gdybym dodatkowo mocno ich przytulił i przekazał im trochę pozytywnej energii, nie odczuliby wewnętrznego ciepła? Dzięki temu poczuliby, że doświadczyli Bożej miłości i ciepła. Lecz Chrystus zazwyczaj tak nie postępuje. Mógłby to uczynić w stosunku do starszych dzieci, niosąc im tym samym swego rodzaju pocieszenie, ale nie postąpiłby tak wobec żadnego dorosłego – nazwalibyśmy to oszukiwaniem głupca. Przeciwnie, On będzie mówił na temat, wskaże ci ścieżkę, wyjaśni, co tak naprawdę się dzieje, i umożliwi ci wolny wybór. To, jakim jesteś człowiekiem, determinuje ścieżkę, którą podążasz. Patrząc na istotę wszystkiego, co czyni Chrystus, widzimy, iż nie oszukuje On ludzi ani się nimi nie bawi, a jednak oni nie są w stanie tego zaakceptować. Nie konfrontują się z faktami, a przecież taka właśnie jest istota Chrystusa; On może działać wyłącznie w ten sposób. Jeżeli ludzie nie są w stanie tego zaakceptować, to czy nie prowadzi to do konfliktu między nimi a Bogiem? Jeśli ani nie są w stanie osiągnąć swojego celu, ani nie akceptują prawdy, to czy nie tworzy to pewnej bariery? (Zgadza się). To utkwiło w ludzkich sercach. Początkowo ludzie sądzili, że Bóg jest bardzo kochający, łagodny niczym matka albo babcia. Jednak teraz, widząc, że tak nie jest, i nie czując nawet odrobiny ciepła, tracą ducha. Czy ich wyobrażenie o tym, że „raptem jedno zdanie Chrystusa jest w stanie wyciągnąć mnie ze zniechęcenia” może się ziścić? „Dopóki Chrystus będzie przychodził, by rozwiązywać moje problemy, dopóty gwarantuję, że od razu poczuję wewnętrzne ciepło i już nigdy nie popadnę w zniechęcenie; wówczas wszystko będzie jasne i ścieżka stanie przede mną otworem”. Czy to wyobrażenie jest realistyczne? Czy ten cel może zostać osiągnięty? (Nie). Dlatego też, jeżeli ludzie będą stale polegać na swoich pojęciach i wyobrażeniach w tej kwestii, to na nic się to nie zda; aby ją rozwiązać muszą bowiem poszukiwać prawdy.

Niektóre osoby robią pewne rzeczy po kryjomu, a gdy Mnie spotykają, mówią Mi: „Gdy byłem nastolatkiem, popełniłem grzech nieczystości”. Odpowiadam: „Proszę, nie mów Mi o tym. Pomódl się szczerze na osobności i prawdziwie okaż skruchę, a wtedy twój problem zostanie rozwiązany i Bóg nie będzie o nim pamiętał. Nie musisz mówić Mi o tym twarzą w twarz; nie zagłębiam się w takie sprawy”. Gdy powstrzymuję ich od mówienia, zaczynają się zastanawiać: „Czy Ty naprawdę jesteś Bogiem? Moje serce jest takie szczere – wręcz goreje – Ty zaś wylałeś na nie kubeł zimnej wody. Chciałem tylko szczerze z Tobą porozmawiać – dlaczego mnie nie wysłuchasz? Byłoby dobrze, gdybyś mnie wysłuchał; mam więcej szczegółów do opowiedzenia”. Odpowiadam: „Zasadniczym celem wyznania swoich grzechów jest okazanie skruchy, a nie wyliczanie mnóstwa szczegółów. Jeżeli w głębi serca prawdziwie okazałeś skruchę, to forma nie ma znaczenia – przechodzenie przez ten proces jest bezcelowe. To, że objaśniasz Mi wszystkie szczegóły i okoliczności, wcale nie oznacza, że okazałeś skruchę. Jeśli naprawdę to uczyniłeś, wówczas nawet gdy nic nie powiesz, i tak ją okazałeś. Jeśli zaś jej nie okazałeś, to nawet gdybyś o tym opowiadał, na nic by się to nie zdało”. Niektórzy ludzie tego nie rozumieją, myślą, że chcę usłyszeć o wszystkim, na przykład o tym, że zanim uwierzyli w Boga, byli nieczyści, kradli albo potępiali i wrabiali innych. Sądzą, że chcę słuchać o wszystkich tych osobistych sprawach, że chcę poznać i dostrzec najgłębsze myśli każdego z nich oraz wszystkie, złe czy dobre, podjęte przez nich działania. Czyż nie jest to ludzkie wyobrażenie? Oni są w błędzie. Muszę znać jedynie skażone ludzkie skłonności, istotę ludzi oraz ścieżkę, którą podążają – tyle wystarczy, bym mógł zająć się istotną sprawą, jaką jest ich zbawienie. Nie ma potrzeby, bym wiedział wszystko o obecnym czy następnym życiu każdego człowieka; nie muszę znać takich szczegółów. Ludzie zakładają: „Ty również jesteś zwyczajny i realny. Są pewne rzeczy, których nie wiesz, więc być może zechcesz zrozumieć, jakie jest pochodzenie każdego człowieka, środowisko, w jakim dorastał, i jakie były owe wyjątkowe doświadczenia towarzyszące jego dorastaniu, po to, by gruntownie go poznać pod kątem pracy, oraz by zyskać siłę nacisku, dzięki której będziesz mógł go osądzić i zdemaskować”. Czy tak właśnie jest? (Nie). Niektórzy ludzie, noszący w sobie takie pojęcia i wyobrażenia, gdy Mnie spotykają, stale chcą dzielić się ze Mną swoimi przeszłymi uczynkami, mówiąc: „Och, Ty tego nie wiesz, oto jaka była moja rodzina…”. Odpowiadam: „Nie opowiadaj o sprawach rodzinnych, tylko o swoich doświadczeniach związanych z wiarą w Boga”. Inni mówią: „Och, nie wiesz, że miałem wcześniej tak wielu partnerów” albo „Nie wiesz, kogo wcześniej wrobiłem”. Czy mówienie takich rzeczy czemuś służy? (Nie). Ludzie ci sądzą, że wcielony Bóg naprawdę chce dowiedzieć się o tych sprawach, że pragnie zrozumieć wszelkie haniebne zachowania ludzi i rozmaite szczegółowe aspekty ich upadłego życia. Gdy spotykam takich ludzi, mówię im: „Jeżeli chcecie wyznać grzechy i okazać skruchę, módlcie się przed obliczem Boga na osobności, nie mówcie Mi o tym. Ja odpowiadam jedynie za to, by nauczyć was, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i jak czcić Boga w prawdziwym życiu, po to, aby pomóc wam w osiągnięciu zbawienia. Gdy się spotkamy, możemy porozmawiać o wszystkim, co jest z tym związane, lepiej zaś nie wspominać o sprawach niemających z tym żadnego związku”. Słysząc to, niektórzy ludzie zaczynają myśleć: „Bóg naprawdę nie ma miłości, nie jest tolerancyjny”. Jaki typ człowieka w ich mniemaniu posiada miłość? Przewodniczący komitetu sąsiedzkiego, ktoś, kto konkretnie zajmuje się codziennymi błahymi sprawami innych ludzi. Czy i ja mam się tym zajmować? Te sprawy w ogóle mnie nie obchodzą! To, jakie prowadzisz życie, co jesz i w co się ubierasz, jak zarabiasz pieniądze, jak wygląda twoja sytuacja finansowa, jak dogadujesz się z sąsiadami – nie ingeruję w żadną z tych kwestii. Właśnie taką postawę ludzie przyjmują wobec Chrystusa, gdy skrywają pewne wyobrażenia na Jego temat. Zwłaszcza wtedy, gdy antychryści rozwijają w sobie pewne pojęcia na temat słów Chrystusa lub gdy słowa te są całkowicie sprzeczne z owymi pojęciami, antychryści nie porzucają swoich pojęć, nie akceptują prawdy ani też nie analizują szczegółowo owych pojęć i nie poszukują prawdy, a zamiast tego kurczowo trzymają się swoich pojęć i skrycie, w głębi serca, potępiają to, co mówi Chrystus.

W tym ostatnim okresie Bóg czyni dzieło osądzania w dniach ostatecznych. W miarę szerzenia się Bożej ewangelii królestwa, w domu Bożym pojawiło się wiele prac powiązanych z różnymi profesjami, takich jak praca z muzyką, z tekstami, produkcja filmowa i tak dalej. W trakcie wykonywania tych prac Chrystus również był zaangażowany w niektóre z nich, rzecz jasna głównie na zasadzie udzielania wskazówek i określania kierunku poszczególnych działań – to Jego zakres pracy. To nieuniknione, że Chrystus może nie posiadać pewnej wiedzy czy też ogólnych informacji związanych z owymi dziedzinami, a niektóre rzeczy mogą być dla Niego niezrozumiałe. Czyż nie jest to zupełnie normalne? Dla większości ludzi jest to zupełnie normalne i nie stanowi poważnego problemu, jako że każdy jest w trakcie procesu uczenia się, a pod kierownictwem Boga wszelka praca może być tylko coraz lepsza, przynosić coraz więcej gotowych produktów i wysokiej jakości wytworów. Lecz dla antychrystów to nie jest drobnostka. Oni mówią: „Zupełnie się nie znasz na tej dziedzinie, jesteś wręcz ignorantem. Jakim prawem się w to angażujesz, kierujesz nami i nam przewodzisz? Dlaczego masz mieć ostatnie słowo? Dlaczego my wszyscy mamy Cię słuchać? Czy słuchanie Cię na pewno jest słuszne? Czy jeśli będziemy Cię słuchać, to nie obierzemy złej ścieżki i nie będziemy popełniać błędów w naszej pracy? Nie jestem tego taki pewny”. Gdy Chrystus udziela wskazówek dotyczących pracy, niektóre osoby podchodzą do tego sceptycznie: „Sprawdźmy najpierw, czy to, co On mówi, ma sens, czy mieści się w odpowiednim obszarze wiedzy i czy jest lepsze od naszych pomysłów. Jeżeli tak jest, przyjmiemy to i podążymy za Jego wskazówkami; jeżeli nie, to dokonamy innego wyboru, znajdziemy inną drogę”. Natomiast antychryści skrywają w sobie mentalność polegającą na całkowitym nieposłuszeństwie: „Jesteśmy fachowcami, pracujemy w tej branży od wielu lat. Moglibyśmy wykonać to zadanie z zamkniętymi oczami. Stosowanie się do Twoich wskazówek byłoby jedynie pozorowaniem, czyż nie? Dlaczego mielibyśmy cię słuchać? Czy twoje sugestie nie są jedynie oficjalną gadaniną? Czy gdybyśmy cię posłuchali, nie wyszlibyśmy na osoby niekompetentne? Lecz teraz wszyscy cię słuchają, a ja nie mogę powstać i ci się sprzeciwić, gdyż mogłoby to doprowadzić do rozprawienia się ze mną jak z antychrystem. Dlatego przez jakiś czas będę udawać, sprawiać wrażenie, że słucham, zachowywać pozory, a później będę postępować tak, jak zwykle, na nic nie wpływając”. Nie ma zatem znaczenia, w jaki sposób Chrystus omawia prawdozasady, nieważne, jak klarownie je objaśnia, antychryści zawsze mają swoje własne utarte koncepcje i stale uważają, że rozumieją daną profesję, że są ekspertami w danej dziedzinie, a tym samym nie pojmują, czym są prawdozasady omawiane przez Chrystusa. Za każdym razem, gdy udziela im On wskazówek związanych z ich profesją, dla antychrystów staje się to sposobnością do porównywania swoich zdolności i talentów z Chrystusem. Co gorsza, czasem, gdy Chrystus mówi o sprawach związanych z ich profesją, antychryści postrzegają to jako przejaw Jego ignorancji, skrycie drwią z Chrystusa i Nim pogardzają, czując mimo woli jeszcze większy opór i niechęć wobec Jego przewodnictwa podczas pracy. W głębi serca są zupełnie nieprzekonani i mówią: „Każesz nam robić to czy tamto, ale co ty o tym wiesz? Czy w ogóle rozumiesz poszczególne czynności wykonywane w obrębie tych dziedzin? Posiadasz konkretne informacje na temat ich funkcjonowania? Czy gdy przewodzisz nam podczas kręcenia filmów, wiesz, jak w autentyczny sposób odgrywać rolę lub jak nagrywać dźwięk?”. Ilekroć antychryści mierzą się z tymi sprawami, nie wsłuchują się uważnie, w głębi serca, w prawdozasady powiązane z każdą z profesji. Zamiast tego skrycie toczą wewnętrzną walkę z Chrystusem, występując wręcz w roli gapiów, którzy kpią z Niego i szydzą, a ich serca przepełnione są nieposłuszeństwem. Gdy przystępują do wykonywania swojej pracy, przechodzą przez cały ten proces w sposób powierzchowny, zaczynając od przejrzenia notatek z Bożego omówienia, by zobaczyć, co On powiedział, a następnie po prostu rozpoczynają pracę, robiąc wszystko po staremu. Niektórzy mogą mówić: „Bóg tego nie powiedział, dlaczego więc robisz to w taki sposób?”, na co on odpowiada: „Bóg wprawdzie tego nie powiedział, lecz czy zna on realia sytuacji? Czy to nie do nas należy rzeczywiste wykonanie tej pracy? Co bóg może wiedzieć? On przedstawił nam jedynie pewną zasadę, ale my musimy sobie z tym poradzić stosownie do rzeczywistej sytuacji. Nawet gdyby bóg tutaj był, nadal musielibyśmy radzić sobie w ten sposób. Słuchamy słów boga, gdy dotyczą one prawdy, lecz w kwestiach zawodowych, które się do niej nie odnoszą, to my dyktujemy warunki”. Wysłuchali oni prawdozasad omówionych przez Boga i sporządzili notatki na ich temat, wszyscy przeszli przez ten proces i przejrzeli sporządzone zapiski – kto jednak ma ostatnie słowo w kwestii tego, jak należy postępować? W ich przypadku to nie prawda sprawuje władzę, a tym bardziej nie ma to nic wspólnego z Chrystusem sprawującym władzę. Kto więc ją sprawuje? Antychryst – to człowiek ma ostatnie słowo. Z ich perspektywy prawda jest jak powietrze, jest jak doktryny i slogany, o których wspomina się od niechcenia, a potem porzuca; ludzie nadal robią wszystko to, co muszą, i tak, jak tylko chcą. W owym czasie godzili się na to w bardzo miły sposób, a ich postawa wydawała się wyjątkowo szczera, lecz gdy przychodzi do prawdziwego życia, wszystko się zmienia; nie jest tak, jak się wcześniej wydawało.

Antychryści, jako że nieustannie skrywają w sobie wyobrażenia i opór wobec Boga wcielonego, a także pozostają wewnętrznie nieprzekonani, zasadniczo w głębi serca nie uznają Boga wcielonego; wierzą jedynie w Boga w niebie. Są tacy sami jak Paweł: tak naprawdę nie był on przekonany co do wcielonego Jezusa, lecz był pełen pojęć. To dlatego w żadnym z napisanych przez niego listów nigdy nie dał świadectwa Jezusowi, nigdy nie złożył świadectwa, że słowa Jezusa są prawdą, nigdy też nie poruszył kwestii tego, czy żywi jakąkolwiek miłość do Jezusa. Są to rzeczy, które ludzie mogą dostrzec: Paweł to prawdziwy antychryst. Teraz wy wszyscy możecie rozpoznać w Pawle klasyczny przykład antychrysta. Nawet jeżeli ci, którzy przynależą do kategorii antychrystów, przyznają, że słowa wyrażone przez Boga są prawdą, to czy są oni w stanie przyjąć ową prawdę? Czy potrafią podporządkować się Chrystusowi? Czy mogą dawać świadectwo Chrystusowi? To zupełnie inna sprawa. Czy są oni w stanie podporządkować się wszystkiemu, co czyni Chrystus? Gdy Chrystus zarządza pracą lub ją przydziela, instruując ludzi w kwestii tego, jak ją wykonywać, to czy antychryści potrafią okazać posłuszeństwo? Ta sprawa najdobitniej demaskuje ludzi. Antychryści nie są w stanie okazać posłuszeństwa; lekceważą i trywializują słowa Chrystusa. Nie ma zatem znaczenia, jakimi konkretnymi poradami służy Chrystus lub jakie zadania wyznacza ludziom w ramach danej pracy, antychryści nigdy ich nie wdrożą. Oni po prostu nie chcą podporządkować się Chrystusowi. Nie ma znaczenia, w jaki sposób On zarządza pracą – oni nie chcą jej wykonywać, stale uważając, że ich własne pomysły są mądrzejsze i że najlepiej jest realizować własne plany. Czy posłuchają, jeżeli powiesz im: „Kiedy konfrontujecie się z jakąś sytuacją, powinniście współpracować z trzema czy czterema innymi osobami, naradzać się, częściej omawiać prawdozasady i postępować zgodnie z nimi, nie naruszając ich”? Oni w ogóle nie słuchają; już dawno temu odsunęli te słowa w czeluść umysłu i sami chcą mieć ostateczny głos w danej sprawie. Mówisz im: „Jeżeli jest jakiś problem, którego nie da się rozwiązać, możecie zwrócić się do Zwierzchnictwa”. Lecz gdy naprawdę pojawia się jakiś problem i wszyscy myślą o tym, by zwrócić się do Zwierzchnictwa, antychryści mówią: „Po co mamy pytać o taką błahostkę? Będziemy tylko zawracać głowę zwierzchnictwu. Sami sobie z tym poradzimy, nie musimy o nic pytać! To ja mam ostatnie słowo i to ja poniosę konsekwencje, jeżeli coś pójdzie nie tak!”. Te słowa brzmią bardzo przyjemnie, ale czy ci ludzie rzeczywiście wezmą na siebie konsekwencje, gdy coś się nie powiedzie? Jeżeli przyniesie to straty pracy kościoła, to czy będą potrafili udźwignąć następstwa tego? Przykładowo: jeżeli z powodu niedbałej organizacji zebrań przez przywódców i pracowników, podczas jednego z nich bracia i siostry zostali aresztowani, w wyniku czego niektórych dopadły zniechęcenie, słabość i potknięcie, to kto weźmie na siebie taką odpowiedzialność? Czy antychryści biorą odpowiedzialność za swoje słowa? Oni są kompletnie nieodpowiedzialni! Taka jest postawa antychrystów wobec pracy. Powiedz Mi: czy są oni w stanie prawdziwie przyjąć słowa wypowiadane przez Chrystusa i podporządkować się im? (Nie). Jaki jest w sercach antychrystów ich stosunek do praktykowania prawdy i podporządkowania się Chrystusowi? Mówiąc jednym słowem, jest to sprzeciw. Ciągle się sprzeciwiają. A jakie usposobienie zawiera się w tym sprzeciwie? Co go wywołuje? Jest wywołany przez nieposłuszeństwo. Jeśli zaś chodzi o ich usposobienie, obejmuje ono niechęć do prawdy, nieposłuszeństwo w sercu, to, że nie chcą się podporządkować. A więc, co w głębi serca myślą antychryści, kiedy dom Boży prosi, aby przywódcy i pracownicy nauczyli się współpracować w harmonii, i żeby zamiast pozwalać jednej osobie podejmować decyzje, nauczyli się dyskutować z innymi? „Omawianie wszystkiego z ludźmi to zbyt dużo zachodu! Mogę podejmować decyzje w tych sprawach. Współpraca z innymi, rozmowa z nimi, postępowanie zgodnie z zasadami – jakie to mizerne i żenujące!”. Antychryści myślą, że rozumieją prawdę, że wszystko jest dla nich jasne, że mają własne spostrzeżenia i sposoby działania, dlatego też nie są w stanie współpracować z innymi, nie omawiają niczego z ludźmi, robią wszystko na swój własny sposób i nikomu nie ulegają! Chociaż werbalnie deklarują, że są gotowi się podporządkować i współpracować z innymi, bez względu na to, jak dobre wydają się na pozór ich odpowiedzi, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są oni w stanie zmienić swojego zbuntowanego stanu ani szatańskiego usposobienia. Jednak w środku są zaciekle pełni sprzeciwu – do jakiego stopnia? Wyjaśniając to językiem wiedzy, takie zjawisko występuje, gdy połączy się ze sobą dwie rzeczy o różnej naturze: odpychanie, które możemy zinterpretować jako „sprzeciw”. Na tym właśnie polega usposobienie antychrystów: na sprzeciwie wobec Zwierzchnictwa. Lubią przeciwstawiać się Zwierzchnictwu i nikomu nie są posłuszni.

Gdy antychryści zostają skonfrontowani ze słowami Chrystusa, przyjmują tylko jedną postawę – nieposłuszeństwo, zaś ich wyłącznym podejściem jest sprzeciw. Ja mówię na przykład: „Nasze podwórko jest dosyć duże i brakuje na nim cienia. Zimą słońce świeci wszędzie, umożliwiając ludziom wygrzewanie się na słońcu, ale latem robi się tam trochę gorąco. Kupmy kilka drzew, takich, które szybko rosną i w przyszłości dadzą dużo cienia, a także są stosunkowo czyste i cieszą oko swoim wyglądem”. Ile mamy tutaj zasad? (Trzy). Pierwsza z nich mówi o tym, że drzewa szybko rosną, druga – że są czyste i stosunkowo ładne, a trzecia – że w przyszłości zapewnią dużo cienia, co oznacza, że muszą mieć gęste gałęzie i liście. Ludzie muszą jedynie wdrożyć te trzy zasady. Poinformowałem ich również o tym, ile drzew należy kupić, gdzie je posadzić i jakie gatunki wybrać. Czy łatwo jest wywiązać się z tego zadania? (Tak). Czy uważa się je za trudne? (Nie). To nie jest trudne zadanie. Dlaczego nie jest trudne? Istnieją miejsca, w których sprzedaje się drzewa, dom Boży zapewnia fundusze, spełnione są też podstawowe warunki dotyczące zakupu drzew. Ludzie muszą tylko wykonać to zadanie; nie ma w nim nic trudnego. Lecz antychryst widzi w tym pewną trudność: „Co takiego? Kupować drzewa? Wydawać pieniądze tylko po to, by mieć cień i upiększyć otoczenie? Czyż to nie pożądanie wygód cielesnych? Te pieniądze to ofiara dla boga: czy można je tak beztrosko wydawać? Cóż złego jest w odrobinie gorąca? Słońce zostało stworzone przez boga. Czy wygrzewanie się na słońcu cię zabije? To się nazywa zażywanie słońca i cieszenie się deszczem. Jeżeli nie chcesz przebywać na słońcu, zostań w środku. Teraz chcesz wydawać pieniądze na tę wygodę – ty chyba śnisz!”. Antychryst zastanawia się: „Ja sam nie mam decydującego głosu w tej sprawie; nie byłoby dobrze, gdybym wprost się temu sprzeciwił. Mógłbym zostać potępiony, a inni mogliby się ze mną nie zgodzić. Zgłoszę to więc grupie decyzyjnej. Najlepiej byłoby też umożliwić wyrażenie opinii braciom i siostrom. Jeżeli grupa decyzyjna wyrazi zgodę, to kupimy drzewa; jeżeli nie, to ich nie kupimy, nawet wtedy, gdy bracia i siostry to poprą”. Antychryst gromadzi więc wszystkich, wspomina o sprawie, a następnie pozwala, by każdy wziął udział w dyskusji i wyraził swoją opinię. Wszyscy mówią: „Kupowanie drzew jest dobre, każdy na tym korzysta”. Antychryst to słyszy i pyta: „Niby dlaczego to jest dobre? Czy może to być dobre tylko dlatego, że wszyscy czerpią z tego korzyść? Z czyich pieniędzy wszyscy korzystają? To jest wydawanie bożych pieniędzy. Czy w ten sposób nie trwoni się ofiar? Czy to jest zgodne z zasadami?”. Wszyscy się nad tym zastanawiają: „Trwonienie ofiar dla wspólnego dobra, dla ludzkich interesów, rzeczywiście wydaje się nieco niestosowne”. Przedyskutowawszy to na wszystkie strony, podjęto ostateczną decyzję, by nie kupować drzew. Pieniądze należy zaoszczędzić. Nie ma znaczenia, kto tak nakazuje – nie można tego uczynić. Po takiej dyskusji następuje konkluzja. Jaka? „Tym razem, jeśli chodzi o nakaz chrystusa, ostatecznie postanawiamy mu się sprzeciwić; nie będziemy wydawać ofiar i nie zmarnujemy ani grosza z pieniędzy należących do domu bożego. Mówiąc konkretnie, oznacza to, że nie kupimy drzew i nie zazielenimy podwórka”. Taką podjęto decyzję. Po kilku dniach zauważam, że drzewa nie zostały jeszcze kupione, więc pytam: „Dlaczego jeszcze nie kupiłeś drzewek?”. „Och, wkrótce to zrobimy” – odpowiadają. Nadchodzi sezon i inne drzewa już wypuściły liście, dlaczego więc oni nadal nie kupili żadnego drzewka? Zbadawszy sprawę, dowiaduję się, że po przeprowadzeniu dyskusji nie zgodzono się na zakup drzew – Moje słowa poszły na marne. Po tym, jak się naradzili, przedyskutowali to i przeanalizowali, wszyscy wspólnie postanowili odrzucić Mój nakaz, dając do zrozumienia co następuje: „To my tu dyktujemy warunki. Zejdź nam z drogi. To nasz dom, ty nie masz tu nic do roboty”. Co to za podejście? Czy nie jest to sprzeciw? Jak dalece oni się sprzeciwiają? Mają pewną podstawę, twierdząc, że nie zmarnują ani grosza z pieniędzy domu Bożego, że nie wydadzą Bożych ofiar. Co sądzicie o takiej podstawie? Czy te słowa są słuszne? (Nie). Często tymi, którzy trwonią ofiary i niewłaściwie z nich korzystają, są właśnie owi antychryści. Chcą oni mieć ostatnie słowo, więc wymyślają szereg teorii, by wprowadzić w błąd tych, którzy są głupi, nieświadomi i pozbawieni rozeznania. I rzeczywiście, niektórzy ludzie dają się na to nabrać i postępują zgodnie z ich słowami, gdy tymczasem słowa Chrystusa są zaburzane i sabotowane przez antychrystów, co powoduje opóźnienia w realizacji zadań. Co jest źródłem tego problemu? Sęk w tym, że wybrańcy Boga nie dostrzegają hipokryzji antychrystów, gdyż stale dają się zmylić powierzchownym aspektom różnych spraw, nie dostrzegając ich istoty. Antychryści w tyrański sposób rzucają tym ludziom kłody pod nogi, sprawiając, że niektórzy spośród nierozsądnych wybrańców Bożych często są przez nich wprowadzani w błąd i pozostają pod ich kontrolą.

Każde konkretne zarządzenie dotyczące pracy oraz każdy nakaz, jaki Chrystus wydaje w kościele, można szybko wdrożyć, o ile nie ma tam antychrystów wywołujących niepokoje. Jednak gdy tylko wtrąca się w to antychryst, zadanie ulega opóźnieniu i nie może zostać wypełnione. Czasami ustalenia dotyczące pracy oraz nakazy związane z tym, czego Chrystus chce od ludzi, zostają przez antychrystów jawnie odrzucone pod jakimś pretekstem. Gdy czynią oni coś takiego, nadają temu formę wspólnego podejmowania decyzji, mówiąc: „To zostało przyjęte głosami braci i sióstr; to wynik wspólnej decyzji, a nie wyłącznie moje zdanie”. Co to za sobą niesie? Otóż sugeruje to, że postanowienia braci i sióstr odpowiadają prawdzie, a gdy pojawia się jakaś kwestia, wspólna decyzja braci i sióstr jest znakiem tego, iż prawda sprawuje władzę. Jednakże gdy stojący za tym antychryst sprzeciwia się słowom Chrystusa, to czy wówczas prawda sprawuje władzę? To jasne, że w rzeczywistości władzę sprawuje tu antychryst. Czyż nie jest absurdem i fałszem twierdzenie, że prawda dzierży władzę, podczas gdy to antychryst kontroluje całą sytuację? Antychryści naprawdę potrafią się maskować! Kiedy Chrystus prosi ich, by coś wdrożyli, a wszyscy wiedzą o tym, że jest to dzieło Boże, że Bóg działa z myślą o każdym człowieku, i wszyscy są wdzięczni Bogu za Jego łaskę, antychrystom się to nie podoba i wywołuje to u nich dyskomfort. Następnie wytężają oni swoje umysły, szukając sposobów, by przeszkadzać i sabotować. Jednak jeśli to oni wychodzą z jakąś inicjatywą i ostatecznie wszyscy są im głęboko wdzięczni i ich doceniają, wówczas wdrażają ją z większym zaangażowaniem niż ktokolwiek inny, gotowi znieść każde cierpienie. Czy ludzie pokroju antychrysta nie są odrażający? (Są). Co to za typ usposobienia? (To niegodziwe usposobienie). Antychryści potrafią się maskować, udawać dobrych ludzi, by wprowadzić innych w błąd i przyciągnąć ich do siebie, a wręcz udawać, że praktykują prawdę. To jest nikczemność. A jaką prawdę ty praktykujesz? Odrzucasz słowa i nakazy otrzymane od Chrystusa, nie potrafiąc się im podporządkować ani wprowadzić ich w życie. Gdzie jest ta prawda, którą rzekomo praktykujesz? Czy wierzysz w Boga? Czy traktujesz Boga jak Boga? Bóg, w którego wierzysz, nie jest twoim kolegą, współpracownikiem czy przyjacielem; On jest Chrystusem, On jest Bogiem! Nie rozpoznajesz tego? Czy stale analizując i sprawdzając słowa Chrystusa, próbując rozeznać się co do ich poprawności, rozważając za i przeciw, nie zajmujesz niewłaściwej pozycji? Antychryści są biegli w sprawdzaniu i analizowaniu ludzkich słów i ostatecznie poddają owemu nieustannemu badaniu także Chrystusa. Czy badając i traktując Chrystusa w ten sposób, są wyznawcami Boga? Czy nie są po prostu niedowiarkami? Stale badają oni Chrystusa, lecz czy są w stanie zrozumieć Jego boską istotę? Im dokładniej sprawdzają Chrystusa, tym większe mają wątpliwości, aż w końcu uznają Go za zwykłego człowieka. Czy zostały w nich jakakolwiek prawdziwa wiara lub podporządkowanie? Ani trochę. W sercu antychrystów Chrystus jest postrzegany zaledwie jako zwyczajny człowiek. Traktowanie Chrystusa jak człowieka wydaje im się naturalne, przez co czują, że mogą lekceważyć Jego słowa i nakazy, nie brać ich sobie do serca, a jedynie poddawać je pod dyskusję i analizować podczas zebrań. Ostatecznie to antychryst, a nie Bóg, decyduje o tym, jak wszystko się odbywa. Jak antychryści postrzegają Chrystusa? Oni widzą w Nim jedynie zwyczajnego przywódcę i w ogóle nie traktują Go jak Boga. Czyż nie jest to zjawisko tej samej natury, co Pawłowa wiara w Boga? Paweł nigdy nie traktował Pana Jezusa jak Boga, nigdy nie jadł i nie pił Jego słów ani nie starał Mu się podporządkować. Zawsze uważał, że jego życiem jest chrystus, i próbował zastąpić Pana Jezusa, w wyniku czego spotkała go kara Boża. Skoro już przyjąłeś, że Chrystus jest wcielonym Bogiem, to powinieneś Mu się podporządkować. Nieważne, co mówi Chrystus – powinieneś to przyjąć i się temu podporządkować, a nie sprawdzać i zastanawiać się, czy słowa Boga są słuszne bądź zgodne z prawdą. Słowa Boże nie są po to, byś je analizował i sprawdzał, lecz po to, byś się im podporządkował i wprowadził je w życie. W zakres waszego omówienia i dyskusji wchodzi kwestia tego, jak należy podejść do czynienia różnych rzeczy i jakie kroki należy podjąć, by je wdrożyć. Ponieważ w głębi serca antychryści nieprzerwanie wątpią w boską istotę Chrystusa i zawsze mają nieposłuszne usposobienie, kiedy Chrystus prosi ich o wykonanie zadań, za każdym razem je analizują i dyskutują oraz proszą ludzi, aby określili, czy mają rację, czy nie. Czy to poważny problem? (Tak). Nie podchodzą do tych spraw z perspektywy podporządkowania się prawdzie; zamiast tego podchodzą do nich w opozycji do Boga. Takie jest usposobienie antychrystów. Kiedy słyszą nakazy i ustalenia Chrystusa dotyczące pracy, nie przyjmują ich i nie podporządkowują się im, ale zaczynają dyskutować. A o czym rozmawiają? Czy o tym, jak praktykować podporządkowywanie się? (Nie). Rozważają, czy słowa i nakazy Chrystusa są słuszne, czy nie, i sprawdzają, czy należy je wykonać. Czy ich postawa pokazuje, że faktycznie chcą zrobić te rzeczy? Nie – chcą zachęcić więcej ludzi, by byli tacy jak oni, by tego nie robili. A czy nierealizowanie słów Chrystusa jest praktykowaniem prawdy podporządkowania? Oczywiście, że nie. Co więc oni robią? (Sprzeciwiają się). Nie tylko sami sprzeciwiają się Bogu, lecz także organizują zbiorowy sprzeciw. Taka jest natura ich działań, prawda? Zbiorowy sprzeciw: sprawienie, by wszyscy byli tacy sami jak oni, by wszyscy myśleli tak samo jak oni, mówili to samo co oni, decydowali to samo co oni, zbiorowo przeciwstawiając się decyzjom i przykazaniom Chrystusa. To jest modus operandi antychrystów. Antychryści wierzą, że: „nie da się egzekwować prawa, gdy każdy jest przestępcą”, więc nakłaniają innych do tego, by wraz z nimi sprzeciwili się Bogu, myśląc, że w takim przypadku dom Boży nie będzie mógł im nic zrobić. Czy to nie głupie? Zdolność samych antychrystów do sprzeciwu wobec Boga jest bardzo ograniczona, wszyscy są osamotnieni. Próbują więc werbować ludzi do zbiorowego sprzeciwiania się Bogu, myśląc w głębi serca tak: „Wprowadzę w błąd grupę ludzi i sprawię, że będą myśleć i działać w taki sam sposób jak ja. Wspólnie odrzucimy słowa chrystusa, przeszkodzimy słowom boga i nie pozwolimy, żeby zostały zrealizowane. A kiedy ktoś przyjdzie sprawdzić moją pracę, powiem, że wszyscy postanowili to zrobić w ten sposób – a potem zobaczymy, jak sobie z tym poradzisz. Nie zrobię tego dla ciebie, nie mam zamiaru tego wypełniać – i co mi zrobisz?”. Oni sądzą, że dzierżą władzę, że dom Boży, podobnie jak Chrystus, nie jest w stanie sobie z nimi poradzić. A co wy o tym myślicie: czy z kimś takim łatwo sobie poradzić? Jak należy postępować z człowiekiem tego pokroju? Najprostsza metoda to usunąć go i poddać badaniu. Gdy tylko diabeł się ujawni, wyeliminuj go jednym kopniakiem i koniec. Dom Boży umożliwia ci bycie przywódcą, lecz ty się nie podporządkowujesz, a wręcz ośmielasz się sprzeciwiać Bogu – czyż nie jesteś diabłem? Dom Boży powierza ci przewodnictwo, tak abyś mógł wykonywać rzeczywistą pracę, abyś podporządkował się ustaleniom dotyczącym pracy w domu Bożym i abyś mógł dobrze wykonywać swoje obowiązki. Powinieneś przyjąć słowa Boga i podporządkować się im; powinieneś zaakceptować i wdrożyć wszystko, co tylko mówi Bóg, a nie sprzeciwiać Mu się. Za swój obowiązek uznałeś sprzeciwianie się Bogu – no cóż, w takim razie przykro mi, ale usunięcie cię jest najprostszym rozwiązaniem. Dom Boży ma władzę, by się tobą posłużyć, i ma władzę, by cię usunąć. Niektórzy ludzie mówią: „Dobrze sobie radziłem jako przywódca, dlaczego zostałem usunięty? Czy to nie jest po prostu jak zabicie osła, gdy tylko skończy się mielić ziarno?”. Czy aby na pewno dobrze sobie radziłeś, gdy cię usunięto? Osioł, który w nieobliczalny sposób kopie i gryzie, i który nie skupia się na swoich zadaniach niezależnie od tego, jak został wytresowany, rzeczywiście będzie musiał zostać zabity, gdy „skończy się mielić ziarno”. To, kiedy go zabijemy, zależy od jego wydajności. Powiedz Mi: czy ktokolwiek z chęcią pozbyłby się dobrego osła? Podczas mielenia ziarna osioł jest najważniejszym, najbardziej niezbędnym pomocnikiem. Skoro jest tak potrzebny, to czy ktoś byłby na tyle głupi, aby zabić osła, przerwać mielenie i obejść się bez ziarna? Czy ktokolwiek tak robi? (Nie). Jest tylko jedna sytuacja, w której tak by się stało: gdyby osioł, nie bacząc na tresurę, kopał i gryzł na oślep, zupełnie uniemożliwiając mielenie. Wówczas należałoby przerwać mielenie i zabić osła, prawda? (Tak). Ci, którzy mają w tej kwestii rozeznanie, widzą to wyraźnie. Jak zatem należy postępować z antychrystami, którzy są nieposłuszni, krnąbrni i nie wykonują żadnej pracy? Najprostszą metodą jest zacząć od usunięcia ich ze stanowisk. Niektórzy ludzie pytają: „Czy usunięcie oznacza ostateczny koniec?”. Po co ten pośpiech? Obserwuj ich zachowanie. Jeżeli zostaną usunięci i utracą swoją władzę, a nadal będą w stanie wykonywać pracę na rzecz domu Bożego, to nie zostaną wydaleni. Jeśli jednak nie pracują, a zamiast tego jeszcze bardziej pogarszają sytuację, szerząc rozmaite pojęcia, czyniąc zło i wszędzie wprowadzając niepokój, to zgodnie z zasadami muszą zostać wydaleni. Podsumowując: czy te rzeczy przejawiane przez antychrystów nie są nienawistne? (Są skrajnie nienawistne). A co sprawia, że są nienawistne? Ci antychryści chcą przejąć władzę w domu Bożym, słowa Chrystusa nie mogą być przez nich wdrożone, oni ich nie wypełnią. Oczywiście, do innej sytuacji może dojść wtedy, gdy ludzie nie potrafią podporządkować się słowom Chrystusa. Niektórzy ludzie mają słaby potencjał, nie rozumieją usłyszanych słów Boga i nie wiedzą, jak je wypełnić; nawet jeśli ich nauczysz, nadal tego nie potrafią. To już inna sprawa. Teraz omawiamy istotę antychrystów, która nie ma związku z tym, czy ludzie są zdolni do wykonywania zadań, ani z ich potencjałem; odnosi się ona natomiast do usposobienia i istoty antychrystów. Całkowicie sprzeciwiają się oni Chrystusowi, zarządzeniom domu Bożego dotyczącym pracy i prawdozasadom. Nie ma w nich podporządkowania, tylko sprzeciw. Taki jest antychryst.

Rozważmy i rozeznajmy się co do tego, do którego z wcześniej wspomnianych zewnętrznych przejawów antychrystów można odnieść następującą sytuację. Pewien przywódca pracował codziennie od świtu do zmierzchu, sprawiając wrażenie bardzo odpowiedzialnego człowieka. Jednakże rzadko go widywano, co stwarzało wrażenie, że jest bardzo zajęty pracą i prawdopodobnie nie próżnuje, że najwyraźniej płaci cenę, wykonując swoje obowiązki. Później, gdy trzeba było wykonać pewne prace w jego części mieszkalnej i na podwórku, wyznaczyliśmy osobę, która miała nimi pokierować. On miał wkraczać do akcji, gdy nas nie było w pobliżu, by pomagać w kierowaniu pracą i brać za nią odpowiedzialność; miał przejmować inicjatywę. Czyż nie jest to rozsądne i właściwe? Czy Ja stale muszę tam być, by nadzorować owe domowe obowiązki i zadania? (Nie). W większości przypadków tego rodzaju pracochłonne zadania w istocie nie dotykają prawdy. Ludzie muszą jedynie przykładać się do pracy, nie mogą dopuszczać się niszczycielskich działań, muszą być ulegli i robić to, o co się ich prosi – łatwo i prosto jest to osiągnąć. Później, gdy zadania na tym terenie zostały w zasadzie ukończone, lecz nadal istniała potrzeba, by na bieżąco nimi zarządzać, powierzyłem tę odpowiedzialność wspomnianemu przywódcy. Powiedziałem mu, by zadbał o czystość na tym terenie i dopilnował, aby właściwie zadbano o wszystko to, co wymagało konserwacji. Chodziło przede wszystkim o dwie rzeczy. Po pierwsze o to, by utrzymać czystość i porządek we wszystkich wyznaczonych strefach i pomieszczeniach w środku i na zewnątrz. Po drugie o to, by zadbać o rośliny; na przykład podlewać te nowo posadzone, aby nie obumarły, przycinać je w zależności od pory roku i przyrostu, a w razie potrzeby nawozić. Chodzi tylko o te dwa zadania. Uważacie, że to dużo? Czy to może być męczące? (Nie). Te dwa zadania to nic takiego – można je wykonać przy okazji przechadzki po posiłku. Zresztą, czy nie musisz dbać także o swoje własne środowisko życia? Tak właśnie wygląda życie człowieka; tego typu zadania są niezbędne w normalnym ludzkim życiu. Musisz zarządzać swoim własnym środowiskiem życiowym. Jeżeli tego nie robisz, to niczym się nie różnisz od zwierząt. Czy zatem nadal można nazwać cię człowiekiem? Zwierzęta nie zarządzają swoim otoczeniem; nie mają określonych miejsc służących do załatwiania potrzeb cielesnych, ani stałych miejsc, w których jedzą i śpią. Pod tym względem ludzie są lepsi od zwierząt; zarządzają swoim otoczeniem, dbają o czystość i posiadają pewne standardy w kwestii tego, co ich otacza. A zatem Moje prośby nie były wygórowane, prawda? (Zgadza się). Przydzieliwszy te zadania, udałem się w inne miejsce, zaś ów przywódca miał wykonać konkretną pracę. Pewnego dnia postanowiłem sprawdzić, jak zarządzane jest tamto miejsce, a gdy to zrobiłem, poczułem smutek, rozdrażnienie i złość! Jak sądzicie: co się stało? Co mogło wywołać takie emocje? (Ów człowiek nie zastosował się do Bożych nakazów i zarządzeń). Zgadza się, nic dodać, nic ująć – on ich nie wdrożył. Podczas mojej nieobecności nie było szczególnie sucho, a jednak wiele nowo posadzonych drzewek miało żółknące liście, a niektóre z nich wręcz spadały. Wściekłość budziło to, że liście dwóch słynnych kwitnących drzew zmieniły kolor z bujnej zieleni na purpurowo-czerwony, niemal żółknąc. Czy nie ogarnia was złość, gdy to słyszycie? Jeszcze bardziej złości to, że czysty cementowy podest przy wejściu był zaśmiecony koszami, plastikowymi torbami, śmieciami, wiórami pozostałymi po zakończonej pracy, gwoździami i narzędziami, a wszystko to było porozrzucane i razem tworzyło paskudny i chaotyczny bałagan! Któż nie byłby zły, widząc coś takiego? Jest tylko jeden typ człowieka, który nie byłby zły: to ci, co zaliczają się do kategorii zwierząt, pozbawieni standardów i wrażliwości na otoczenie, obojętni na zapach, czystość i wygodę, zupełnie nieświadomi tego, co jest dobre, a co złe. Każdy, kto posiada zwykłe człowieczeństwo, pewne standardy dotyczące własnego otoczenia oraz zdolność myślenia, byłby wściekły, widząc taki stan rzeczy. Mieszkała tam duża grupa ludzi, a jednak nie potrafili oni poradzić sobie nawet z tak drobnym zadaniem. Co z nich za ludzie? Oto jak potraktowali Moje polecenia po tym, jak je wydałem, oto co zrobili. Zarządzanie tutejszym otoczeniem i dbanie o te kilka rzeczy wcale nie jest wyczerpujące, nieprawdaż? Nie utrudnia żadnych twoich działań, prawda? Nie wpływa na twoje zebrania, na twoje modlitwy czy czytanie słowa Bożego, czyż nie? Dlaczego zatem nie można sprostać temu zadaniu? Gdy jestem w pobliżu, gdy nadzoruję i obserwuję, to ludzie ci wykonują pewną pracę, lecz gdy tylko odchodzę – przestają; nikt nie bierze na siebie odpowiedzialności. O co tu chodzi? Czy oni uważają to miejsce za swój dom? (Nie). Nadal twierdzą, że ich przytulnym domem jest królestwo Chrystusa, ale czy naprawdę tak myślą? Czy rzeczywiście tak postępują? Nie. Oni nie zarządzają nawet otoczeniem, w którym żyją. Nawet po tym, jak ich poinstruowałem, nikt z nich nie bierze na siebie odpowiedzialności i nikogo to nie obchodzi. Gdy każe im się pracować, robią to i owo, ale gdy tylko skończą, beztrosko odrzucają narzędzia na bok, myśląc: „Niech zajmie się tym ktoś, kogo to obchodzi – to nie moja sprawa. Dopóki mam jedzenie i dach nad głową, wszystko jest w porządku”. Co to za człowieczeństwo? Co to za moralność? Czy ktoś taki posiada choć krztynę zwykłego człowieczeństwa? To naprawdę niepojęte, by przez tyle lat wierzyć w Boga i nie przejść żadnej przemiany! Wkładam tyle wysiłku w czynienie dla was tego wszystkiego i w ustalanie tego wszystkiego w tak dobry sposób. Nie mieszkam tutaj, nie czerpię z tego radości – to wszystko jest dla was. Nie musicie okazywać wdzięczności; po prostu zarządzajcie swoim własnym otoczeniem i to wystarczy – dlaczego to jest takie trudne? Później zdałem sobie sprawę, że to zachowanie miało swój powód. Ludzie, niezależnie od tego, czy porzucili swoje rodziny i karierę, czy też zrezygnowali ze studiów i perspektyw, przychodzą do domu Bożego po to, by wykonywać swoje obowiązki, a nie po to, by być Moimi długoterminowymi pracownikami. Dlaczego tak jest? Nie dostają ani grosza, więc dlaczego mieliby Mnie słuchać? Dlaczego dla Mnie mieliby zarządzać tym środowiskiem? Dlaczego mieliby się dla Mnie wysilać? Oni tak właśnie myślą. Sądzą, że wystarczy dobrze wykonywać swoją pracę i wypełniać obowiązki, a zajmowanie się sprawami wchodzącymi w zakres pracy stanowi dopełnienie ich powinności. Mogą rozważyć wszystko, o co poproszę, o ile dotyczy to ich obowiązków i profesji, lecz jeśli chodzi o resztę zadań, to powinienem znaleźć kogoś innego, kto się nimi zajmie. Kryje się w tym taki przekaz: „Jesteśmy ludźmi królestwa; jak możemy wykonywać tak paskudną i męczącą pracę? Jesteśmy nadrzędnymi ludźmi; ciągłe zmuszanie nas do wykonywania podrzędnej i poniżającej pracy szkodzi naszemu wizerunkowi! Jesteśmy ludźmi o określonej tożsamości, dlaczego więc wciąż wszystko nam utrudniasz?”. Zrozumiawszy to, do pewnego stopnia pojąłem, dlaczego większość ludzi czuje niechęć do pracy, stawia opór i nie ma ochoty jej wykonywać, dlaczego ludzie porównują się z innymi i uciekają się do oszustw, by wymigać się od swoich obowiązków w czasie pracy – to dlatego, że większość z nich nie dąży do prawdy. Brak dążenia do prawdy to powszechne określenie, lecz w rzeczywistości wielu ludzi ma naturalną skłonność do umiłowania beztroski i nienawidzenia pracy. W połączeniu z tym, że zawładnął nimi sposób myślenia nastawiony na to, by jakoś tam przeżyć, uważają, że dążenie do prawdy oznacza wspólne przesiadywanie, rozmowy i dyskusje; tak jak w kraju wielkiego czerwonego smoka, gdzie ludzie nieustannie się spotykają, czytają gazety i popijają herbatę – sądzą oni, że na tym polega wiara w Boga i wykonywanie swojego obowiązku. Gdy tylko pojawia się temat wykonywania pracy, takiej jak ta na roli, wielu sądzi, że takie życie nie ma nic wspólnego z nami, chrześcijanami. Życie chrześcijanina jest dalekie od „podrzędnych przyjemności”. Skrycie wierzą oni, że są ponad doczesnymi zadaniami tego świata: sprzątanie, zwalczanie szkodników, rolnictwo, przycinanie, sadzenie kwiatów i tak dalej nie mają z nimi nic wspólnego – oni dawno już wznieśli się ponad tak podrzędny styl życia. Czyż nie jest to stan, w jakim znajduje się większość ludzi? (Zgadza się). Czy tego rodzaju stan łatwo jest skorygować? Niektórzy ludzie, gdy poprosić ich, by nauczyli się obsługi sprzętu, nie traktują tego poważnie, a wręcz umyślnie źle go używają, uszkadzając maszyny w ciągu zaledwie kilku dni. Nowo zakupione urządzenia ulegają uszkodzeniu, a koszt naprawy jest niemały. Oni myślą w ten sposób: „Czy nie prosiłeś, bym się uczył? Teraz, gdy zepsułem tę maszynę, a innej nie ma, mam wymówkę, by odpocząć, prawda? Nie muszę już pracować, czyż nie? Wciąż mnie prosiłeś, żebym się uczył, i oto rezultat. Czy to właśnie chciałeś zobaczyć?”. Naprawa niektórych urządzeń jest prawie tak kosztowna jak zakup nowego sprzętu. Niektórzy ludzie, popełniwszy takie błędy, wcale nie czują się źle ani nie mają poczucia winy. Gdy porównasz to z wcześniej wspomnianym pojęciem dotyczącym „niewydawania ani grosza z pieniędzy domu bożego, jako że stanowią one ofiarę dla boga”, to które stwierdzenie jest wypowiedziane w sposób szczery i które z zachowań jest rzeczywiste? Oni niszczą sprzęt, a koszt kilku napraw wystarczyłby na zakup nowej maszyny. To marnotrawne zachowanie jest rzeczywiste, podczas gdy stwierdzenie dotyczące nietrwonienia ofiar jest fałszywe, podstępne i wprowadzające w błąd. Nawiązując do omówionego wcześniej przykładu: gdybyśmy mieli przyporządkować go do usposobienia czy istoty antychrysta, to do którego z aspektów dzisiejszej dyskusji by się on odnosił? Przy okazji którego aspektu zostałby wymieniony? Oni mówią: „Jestem tu, by wykonywać swoje obowiązki, a nie być twoim długoterminowym robotnikiem”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? Jesteś tu po to, by wykonywać swoje obowiązki, lecz kto określił, co owe obowiązki za sobą pociągają, a czego nie? Czy te zadania nie wchodzą w zakres tego, czym powinieneś się zajmować? To tak jak w codziennym życiu: zarabianie pieniędzy, by utrzymać rodzinę, jest twoim obowiązkiem. Jeżeli chcesz mieć warzywa i postanawiasz samodzielnie je uprawiać, to twój wybór, ale czy to oznacza, że inne czynności domowe nie należą już do twoich obowiązków? Słuszne jest stwierdzenie, że jesteś tu po to, by wykonywać swoje obowiązki, natomiast mówienie, że nie jesteś tu po to, by być długoterminowym robotnikiem, jest problematyczne. Co to znaczy „długoterminowy robotnik”? Kto cię tak traktuje? Nikt nie uważa cię za długoterminowego robotnika, a wykonywanie tych zadań czy wkładanie w nie odrobiny wysiłku wcale cię nim nie czyni. Nie postrzegam cię jako długoterminowego robotnika, ani też dom Boży nie wykorzystuje cię w tym charakterze. Wykonujesz pracę, która jest Twoją powinnością; wszystko to wchodzi w zakres Twoich obowiązków. W węższym ujęciu chodzi o prowadzenie codziennego życia, zapewnienie sobie dobrego samopoczucia fizycznego i prawidłowych funkcji fizjologicznych; zapewnienie sobie dobrego życia. Mówiąc szerzej: każde zadanie jest związane z szerzeniem dzieła Bożego. Dlaczego więc masz ochotę wykonywać niektóre z tych zadań, a innych nie? Dlaczego grymasisz? Dlaczego uważasz, że poniesienie odrobiny wysiłku, zrobienie porządków i zarządzanie otoczeniem to praca dla długoterminowego robotnika – poślednia praca fizyczna? Oto powód: gdy przychodzi do nakazów i wszystkich wymogów Chrystusa, ludzie uważają te zadania, które są gotowi wykonać, za należące do ich obowiązków, podczas gdy te, których nie chcą wykonać czy wobec których są oporni, postrzegają jako zadania dla długoterminowego robotnika. Czy to nie jest zniekształcanie faktów? To odchylenie w ludzkim rozumieniu. Co jest jego przyczyną? Ludzkie upodobania. A ku czemu skłaniają się owe upodobania? One zależą od tego, czy cierpi ciało. Jeżeli ciało nie może cieszyć się wygodą, jeżeli znosi trudności lub zmęczenie, wówczas ludzie zaczynają stawiać opór. Zadania, które są skłonni realizować – te prestiżowe i godne szacunku – są niechętnie przez nich przyjmowane i postrzegane jako wykonywanie swoich obowiązków. Czy taką postawę można zaklasyfikować jako sprzeciw wobec Chrystusa? Ludzie z całą stanowczością stawiają opór i odmawiają wykonywania zadań, na które nie mają ochoty; nie ma znaczenia, jak dobre przytaczasz argumenty, oni po prostu odmawiają i stawiają opór. Czy łatwo pozbyć się tych ludzkich stanów i problemów? Wszystko zależy od tego, jak bardzo dana osoba kocha prawdę. Jeżeli ktoś w ogóle nie miłuje prawdy i czuje do niej niechęć, to nigdy się nie zmieni. Jednakże, jeżeli jesteś zdeterminowany, by cierpieć, jeżeli jesteś w stanie przeciwstawić się cielesności i posiadasz szczere podporządkowanie oraz podporządkowaną postawę, to wszystkie te problemy można łatwo odwrócić, czyż nie? (Zgadza się). To niemożliwe, by człowiek w swoim życiu nie wykonywał żadnej pracy. Niektórzy ludzie mówią: „W przeszłości cesarze nie wykonywali żadnej pracy”. Czy to aby na pewno prawda? Większość cesarzy nie spędzała całych dni, ciesząc się pałacowym życiem. Niektórzy w młodym wieku zaczęli studiować poezję i literaturę, pracując od świtu do zmierzchu. Po objęciu tronu składali ludowi wizyty incognito, aby zrozumieć jego niedolę, a w czasach kryzysu niektórzy z nich stawali nawet na polu bitwy. Choć takich cesarzy nie było wielu, to jednak zdarzały się wyjątki. A nawet jeżeli istnieli cesarze robiący niewiele albo zgoła nic, jak twierdzą niektórzy, to było ich bardzo mało. Człowiek, który nie poświęca się żadnej konkretnej czynności, a wciąż marzy, by cieszyć się wyłącznie tym, co najlepsze, jedynie fantazjuje.

Wielu ludzi stale postrzega wysiłek fizyczny jako coś niegodnego. Czy ten pogląd jest słuszny? Są też tacy, którzy postrzegają tego rodzaju wysiłek jako wykonywanie pracy i którzy wierzą, że tylko przywódcy i pracownicy wykonujący pracę w kościele są uznawani za osoby wypełniające obowiązki – czy taki sposób rozumienia jest właściwy? (Nie). Musisz rozumieć tę sprawę w następujący sposób: ludzie mają podejmować się wszystkiego, czego Bóg od nich wymaga, wszelkich rozmaitych form pracy w domu Bożym – wszystkie one zaliczają się do ludzkich obowiązków. Bez względu na to, jaką pracę wykonują ludzie, jest to obowiązek, który powinni wykonywać. Obowiązki obejmują bardzo szeroki zakres i dotyczą wielu dziedzin, ale bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, jest to po prostu twoje zobowiązanie i coś, co powinieneś robić. Dopóki będziesz się starał wykonywać je dobrze całym sercem, Bóg cię pochwali i uzna za kogoś, kto naprawdę w Niego wierzy. Niezależnie od tego, kim jesteś, jeśli zawsze starasz się unikać swoich obowiązków lub się od nich uchylać, to jest to problem. Mówiąc łagodnie, jesteś nazbyt leniwy, zanadto śliski i gnuśny, uwielbiasz wypoczynek i nienawidzisz pracy. Ujmując to nieco bardziej poważnie, nie masz ochoty wypełniać swego obowiązku i nie ma w tobie lojalności ani podporządkowania. Skoro nie potrafisz wytężyć sił fizycznych, by wziąć na siebie choćby tę odrobinę pracy, to co jesteś w stanie zdziałać? Co potrafisz zrobić jak należy? Jeśli ktoś jest prawdziwie lojalny i ma poczucie odpowiedzialności za swój obowiązek, to – jeśli tego właśnie wymaga Bóg i jeśli tego potrzebuje dom Boży – zrobi wszystko, czego się od niego wymaga, samemu nie dokonując żadnego wyboru. Czy podjęcie się i wykonanie dobrze wszystkiego, co tylko człowiek jest w stanie zrobić i co powinien zrobić, nie jest jedną z zasad wykonywania obowiązku? (Tak). Niektórzy ludzie, wykonujący pracę fizyczną na dworze, nie zgadzają się z tym i mówią: „Przez cały dzień wypełniacie swoje obowiązki, siedząc w pokoju, chronieni przed wiatrem i słońcem. Nie ma w tym zupełnie nic trudnego, wasz obowiązek jest znacznie wygodniejszy niż nasz. Postawcie się w naszej sytuacji, a zobaczymy, czy dacie radę pracować przez wiele godzin na dworze, na wietrze i deszczu”. W gruncie rzeczy każdy obowiązek wymaga jakiegoś trudu. Praca fizyczna wymaga trudu fizycznego, a praca umysłowa – umysłowego; z jedną i drugą wiążą się swoiste trudności. Wszystko jest wszak łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Kiedy już ludzie rzeczywiście podejmują się jakiegoś zadania, z jednej strony kluczową rolę odgrywa ich charakter, a z drugiej – to, czy miłują prawdę, czy nie. Porozmawiajmy najpierw o charakterze. Jeśli ktoś ma dobry charakter, to dostrzega we wszystkim pozytywną stronę, potrafi przyjmować i postrzegać sprawy w pozytywnym świetle i w oparciu o prawdę; oznacza to, że ma prawe serce, charakter i ducha – to tyle z punktu widzenia charakteru. Następnie pomówmy o innym aspekcie: czy ktoś kocha prawdę, czy nie. Miłowanie prawdy odnosi się do zdolności akceptacji prawdy, czyli bez względu na to, czy pojmujesz słowa Boga i rozumiesz Bożą intencję, bez względu na to, czy twój punkt widzenia, opinia i pogląd na temat tego zadania, tego obowiązku, który powinieneś wykonywać, są zgodne z prawdą – jeśli niezależnie od tego wszystkiego potrafisz przyjąć ten obowiązek od Boga, jeśli jesteś podporządkowany i szczery, to wystarczy; to znaczy, że spełniasz minimalne wymagania i nadajesz się do pełnienia obowiązku. Jeśli jesteś podporządkowany i szczery, to nie będziesz wykonywał zadania niedbale, nie będziesz się podstępnie obijał, a zamiast tego włożysz w jego wykonanie całe swoje serce i całą swoją siłę. Jeżeli wewnętrzny stan człowieka jest niewłaściwy i rodzi się w nim zniechęcenie, to traci on motywację i pragnie być niedbały; w głębi serca dobrze wie, że jego stan nie jest właściwy, a jednak nie próbuje temu zaradzić poprzez poszukiwanie prawdy. Ludzie tego pokroju nie kochają prawdy i nie mają wielkiej chęci wykonywać swego obowiązku; nie mają ochoty podejmować żadnego wysiłku ani znosić trudności i wiecznie próbują się podstępnie wymigiwać. W istocie Bóg już to wszystko przebadał – dlaczego więc nie zwraca uwagi na tych ludzi? Bóg tylko czeka, aż Jego wybrańcy się obudzą, rozeznają się co do tych ludzi, zdemaskują ich i wyeliminują. Jednak tacy ludzie wciąż myślą sobie: „Zobaczcie, jaki jestem mądry. Jemy to samo jedzenie, ale wy po pracy jesteście zupełnie wyczerpani, podczas gdy ja w ogóle nie jestem zmęczony. Spryciarz ze mnie. Ja wcale tak ciężko nie pracuję, każdy, kto ciężko pracuje, jest idiotą”. Czy słusznie postrzegają w ten sposób ludzi uczciwych? Nie. W rzeczywistości ludzie, którzy ciężko pracują, wypełniając swoje obowiązki, praktykują prawdę i zadowalają Boga, a więc są najmądrzejszymi ludźmi ze wszystkich. Co czyni ich mądrymi? Oni mówią: „Nie robię niczego, o co Bóg mnie nie poprosi, i robię wszystko, o co mnie prosi. Czynię wszystko to, o co On mnie prosi, wkładam w to całe moje serce i całą moją energię, i wcale niczego nie pozoruję. Nie robię tego dla żadnej osoby – robię to dla Boga. Bóg tak bardzo mnie kocha; powinienem to uczynić, by Go zadowolić”. To jest właściwy stan umysłu. W rezultacie, gdy kościół usuwa ludzi, wszyscy ci, którzy w śliski sposób wykonują swoje obowiązki, zostają wyeliminowani, podczas gdy ludzie uczciwi, przyjmujący Boży nadzór, pozostają na miejscu. Stan owych uczciwych ludzi stale się poprawia i są oni chronieni przez Boga we wszystkim, co im się przydarza. A co zapewnia im tę ochronę? To, że w głębi serca są uczciwi. Wykonując swoje obowiązki, nie boją się trudów ani wyczerpania i nie są wybredni względem niczego, co jest im powierzane; nie pytają o powody; oni po prostu robią to, co im się każe, okazują posłuszeństwo, nie przeprowadzając żadnych dochodzeń ani analiz i nie biorąc niczego innego pod uwagę. Nie kalkulują i we wszystkich sprawach są zdolni do posłuszeństwa. Ich stan wewnętrzny zawsze jest zupełnie normalny. Kiedy stają w obliczu niebezpieczeństwa, Bóg ich chroni; kiedy przydarza im się choroba lub zaraza, Bóg także ich chroni, a w przyszłości cieszyć się będą samymi błogosławieństwami. Niektórzy ludzie po prostu nie potrafią tego zgłębić. Gdy widzą uczciwe osoby, które wykonując swoje obowiązki, dobrowolnie znoszą trudy i wyczerpanie, uważają je za głupie. Powiedzcie Mi: czy to jest głupota? To jest szczerość, to jest prawdziwa wiara. Bez prawdziwej wiary człowiek nigdy nie będzie w stanie zrozumieć ani wyjaśnić wielu rzeczy. Jedynie ci, którzy rozumieją prawdę, którzy zawsze żyją przed obliczem Boga i mają z Nim normalne relacje, ci, którzy prawdziwie podporządkowują się Bogu i szczerze się Go lękają, w głębi serca najlepiej wiedzą, co tak naprawdę się dzieje. Dlaczego oni to wiedzą, a inni nie? Wiedzą to dzięki doświadczeniu zdobytemu na drodze praktykowania prawdy i uczciwego postępowania. Takiego doświadczenia nie może dać żaden człowiek, ani też nikt nie jest w stanie go skraść bądź odebrać. Czyż to nie jest błogosławieństwo? Zwykli ludzie nie mogą uzyskać takiego błogostanu. Dlaczego nie? Ponieważ są zbyt fałszywi i niegodziwi; brakuje im szczerości, nie są w stanie być uczciwymi ludźmi i są pozbawieni szczerych serc, dlatego to, co otrzymują, jest ograniczone. O antychrystach nawet nie ma co wspominać. Biorąc pod uwagę ich nastawienie do różnych spraw, ich naturoistotę, a zwłaszcza ich postawę wobec Chrystusa, ludzie tacy jak antychryści nigdy nie otrzymają takiego błogosławieństwa. Dlaczego nie? Ponieważ ich serca są zbyt niegodziwe i przebiegłe! Traktują oni ludzi w różny sposób w zależności od tego, z kim mają do czynienia, zmieniają barwy niczym kameleony, a ich myśli są w ciągłym ruchu; nie wypuszczają jastrzębia, dopóki nie zobaczą zająca, nie są szczerzy wobec Boga i nie podporządkowują Mu się, a jedynie zawierają z Nim transakcje. Jakie są konsekwencje takich postaw i takiej istoty? Otóż ludzie ci w żadnej sprawie nie są w stanie przeniknąć ani zrozumieć istoty rozmaitych osób i sytuacji, ani też prawd powiązanych z owymi sytuacjami. Mają słowa Boże tuż przed nosem, są wykształceni, umieją czytać i analizować, posiadają intelekt i wiedzą, jak przeprowadzać badania, dlaczego więc nie mogą tego zrozumieć? Nie ma znaczenia, jak długo będą żyć – nawet jeśli dożyją 80 lat, i tak tego nie zrozumieją. Dlaczego nie? Głównym powodem jest to, że zaklapkowano im oczy. Niektórzy ludzie mówią: „Wcale nie widzieliśmy, by zakrywano im oczy”. To ich serca zostały zasłonięte. Co to oznacza zostać zasłoniętym? To, że ich serca pozostają nieoświecone, że są wiecznie spowite. Wcześniej powiedzieliśmy, że „ludzkie serce jest duchowo nieczułe”. Kto uczynił serca antychrystów tak nieczułymi? Tak naprawdę to Bóg ich nie oświecił. Nie zamierza On ich udoskonalić ani zbawić. On jedynie interweniuje w odpowiednich momentach, w krytycznych, ważnych chwilach, aby nieco ich pohamować i zapobiec wyrządzeniu szkód interesom domu Bożego. Jednak najczęściej Bóg nie oświeca ich w sprawach związanych z Jego słowami, z prawdą, z podporządkowaniem się Mu, z poznaniem samego siebie i poznaniem Boga. Być może niektórzy powiedzą: „To nie w porządku. Jak możesz mówić, że On ich nie oświeca? Niektórzy ludzie scharakteryzowani jako antychryści są bardzo sprytni. Po wysłuchaniu kazania, jeżeli ty mówiłeś przez trzy godziny, to oni mogą mówić przez sześć. Czyż to nie jest oświecenie?”. Nie ma znaczenia, przez ile godzin antychryści mogą przemawiać – nawet gdyby mówili przez 30 godzin, to i tak będzie to tylko zbiór słów i doktryn. Czy faryzeusze i uczeni w Piśmie potrafili mówić lepiej niż ci ludzie? Każdy z nich był ekspertem w głoszeniu kazań i każdy z nich mówił elokwentnie, ale co dobrego z tego wynikło? Gdy przybył Bóg, oni nadal stawiali Mu opór i Go potępiali. Co im to dało? Sprowadziło to na nich zniszczenie, zagładę i wielką katastrofę. Z pozoru wydaje się, że wszyscy mieszkańcy domu Bożego wykonują swoje obowiązki; każdy spożywa trzy posiłki dziennie, wypełnia swoją powinność w ciągu dnia i odpoczywa w nocy. Jednak po kilku latach różnice pomiędzy różnymi typami ludzi stają się znaczące, a ich wyniki są ujawniane i różnicowane. Niektórzy werbalnie deklarują, że wierzą w Boga, ale nie podążają właściwą ścieżką, zamiast tego śpiesząc w kierunku piekła. Inni miłują prawdę i nieustannie do niej dążą, a przez to stopniowo wkraczają w prawdorzeczywistość. Jeszcze inni stale pragną wieść wygodne życie i stają się coraz sprytniejsi w wykonywaniu swoich obowiązków, aż w końcu zostają wyeliminowani. Niektórzy potrafią przyjąć prawdę, w głębi serca stają się coraz uczciwsi i doświadczają zmiany w swoim usposobieniu życiowym, zyskując zarówno Bożą, jak i ludzką miłość. Inni stale koncentrują się na głoszeniu słów i doktryn, a wygłosiwszy wszystkie swoje kazania, zostają wzgardzeni przez Boga i tym samym zrujnowani. Niektórzy nie mają duchowego zrozumienia, a im dłużej słuchają kazań, tym bardziej stają się zdezorientowani, tym mniej ciekawi ich prawda i tym mniej się podporządkowują, pragnąc działać rozmyślnie i kapryśnie, stale starając się zaspokoić własne pragnienia, dążąc do sławy, zysku i statusu – to jest niebezpieczne. Są też ludzie, którzy przez kilka lat podążają za Bogiem, a po zjedzeniu i wypiciu słów Bożych oraz licznych doświadczeniach pojmują wiele prawd, żywią coraz większą wiarę w Boga i zaskarbiają sobie Jego aprobatę. Wszyscy ci ludzie wierzą w Boga, prowadzą życie kościelne i wykonują swoje obowiązki, dlaczego więc po ośmiu czy dziesięciu latach ich wyniki różnią się w zależności od tego, jakiego są pokroju? Co to pokazuje? Czy ludzie nie różnią się od siebie naturoistotą? (Różnią się).

Oto kolejna sprawa, o której powinniście usłyszeć i którą powinniście rozważyć pod kątem zaklasyfikowania jej do omówionych przez nas kategorii obejmujących przejawy antychrystów. W niektórych kościołach są jednoznacznie źli ludzie, którzy działają w sposób tyrański i nierozsądny. Nie potrafią oni wykonać żadnej konkretnej pracy, a mimo to stale chcą sprawować władzę. W każdej pracy, której się podejmują, wywołują niepokoje i sieją zniszczenie, nie przestrzegają zasad, nigdy też nie chcą płacić ceny w odniesieniu do niczego, co czynią, a za to stale pragną, by inni ich słuchali. Krótko mówiąc, dopóki ktoś taki przebywa w kościele, dopóty wielu ludzi będzie przez niego niepokojonych, a dzieło domu Bożego i porządek kościoła zostaną naruszone i doznają uszczerbku. Choć tacy ludzie nie popełnili żadnych jawnych czynów niosących wielkie zło ani nie skrzywdzili braci i sióstr, to jeśli spojrzeć na ich człowieczeństwo, istotę, ich poglądy na różne sprawy, a także postawę, jaką przyjmują wobec braci i sióstr, wobec dzieła domu Bożego i własnych obowiązków, to całkowicie zaliczają się w szeregi złych ludzi. Jak mam poradzić sobie z taką osobą, gdybym natknął się na nią, zanim bracia i siostry zdążą się zorientować? Czy powinienem czekać z jej usunięciem do czasu, aż popełni ona jakiś poważny błąd lub doprowadzi do wielkiej katastrofy, i odesłać ją, gdy wzbudzi sensację? Czy to konieczne? (Nie). Co więc powinienem zrobić? Powinienem ją przynajmniej zwolnić od pełnienia obowiązków. Następnie powinienem ją odseparować lub usunąć, uniemożliwiając jej wykonywanie obowiązków, tak aby nie wpływała na innych. Obecność takich złych ludzi przy pracy o najwyższej wadze wykonywanej w domu Bożym jest niedozwolona – czy ta zasada jest właściwa? Jeżeli ich nie ujawniono, to niech tak zostanie, lecz gdy do tego dojdzie, gdy zostaną wyraźnie dostrzeżeni i uznani za złych ludzi, to czy słusznym będzie ich usunięcie? (Tak). Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „To się nie uda. Ty ich przejrzałeś, lecz inni nie. Wydalenie ich wpłynie na innych. Jeżeli ich po prostu usuniesz dlatego, że ich przejrzałeś, czy nie będzie to oznaczać, że samodzielnie podejmujesz decyzje? Czy w ten sposób naprawdę oddaje się władzę prawdzie? Powinniśmy się zgromadzić i omówić to z braćmi i siostrami, szczegółowo to z nimi przeanalizować, przeprowadzić na nich pracę ideową, opracować materiały i przed przystąpieniem do działania uzyskać od wszystkich zgodę. Musisz postępować zgodnie z procedurami; czy jeśli tego nie uczynisz, nie naruszysz ustaleń kościoła dotyczących pracy? Czy to nie byłoby niewłaściwe? W pierwszej kolejności ty sam powinieneś przestrzegać ustaleń kościoła dotyczących pracy – nie możesz ich sabotować. Co więcej, czyż nie czyni się wszystkiego ze względu na braci i siostry, niezależnie od tego, co to jest? Skoro tak, to musisz to w pełni uświadomić wszystkim braciom i siostrom, i rozjaśnić im ten aspekt prawdy. Nie możesz pozostawić ich w stanie dezorientacji; musisz sprawić, by wszyscy bracia i siostry zyskali rozeznanie”. Jeżeli nie przestrzegałbym tych procedur i kazał kogoś usunąć, to jak byście postąpili? Bylibyście w rozterce, prawda? To, że się zablokowaliście, dowodzi, że tego typu poglądy są wśród was obecne. To, o czym mówię, zdarzyło się naprawdę. W pewnym miejscu pracy najwyższej wagi przebywał diabeł o podłym człowieczeństwie, który podczas wykonywania swoich obowiązków ociągał się w podstępny sposób, starając się uniknąć trudności i wyczerpania. Na każdym kroku zakłócał i zaburzał pracę kościoła, a gdy go przycinano, stawał się niesforny i całkowicie odrzucał prawdę. Stale chciał piastować stanowiska i dyktować warunki, a także rozkazywać innym, i nigdy nie brał pod uwagę interesów kościoła ani nie przestrzegał zasad, w swoich działaniach kierując się wyłącznie własnymi upodobaniami. W czasie, gdy był odpowiedzialny za tę pracę, zignorował kilka rzeczy, które poleciłem mu zrobić, traktując Moje słowa jak powietrze. Poza tym, że nie wykonywał on swoich zadań, wywoływał również niepokoje. Kościół jest ważnym miejscem pracy, w którym wykonuje się swoje obowiązki – jeżeli człowiek ten sądził, że przyszedł tam nie po to, by je wykonywać, lecz po to, by żyć pośród książęcych wygód lub cieszyć się wcześniejszą emeryturą, to był w błędzie. Dom Boży nie jest ani placówką opieki społecznej, ani przytułkiem. Szumowiny pokroju tego człowieka nie są dobrzy nigdzie, niezależnie od tego, gdzie się udają; tacy ludzie nigdy lojalnie nie wykonują żadnego ze swoich obowiązków, stale pozostają niedbali i dryfują bez celu. Dlatego kazałem natychmiast usunąć tego człowieka. Czy łatwo było to wprowadzić w życie? (Tak). Jednakże dla pewnego typu osób nawet tak prosta sprawa jest trudna do zrealizowania. Trzy miesiące po tym, jak zabrałem głos, ów zły człowiek został w końcu siłą odesłany. Z jakiego powodu? Po tym, jak wydałem polecenie usunięcia owego człowieka, przywódca tamtego kościoła zaczął „realizować” to zadanie. Jak to zrobił? Otóż zwołał zebranie, na którym wszyscy mieli głosować w sprawie tej decyzji. Po długiej dyskusji większość w końcu zgodziła się go usunąć, lecz pojawił się jeden głos sprzeciwu, przez co sprawa została wstrzymana. Ów przywódca stwierdził, że trzeba popracować nad osobą, która wyraziła sprzeciw, przedyskutować to z nią i uzyskać jej zgodę. W międzyczasie dwukrotnie zapytałem, czy ów człowiek został odesłany, a przywódca odpowiedział, że nie, że oni nadal zwołują zebrania i podsumowują materiał. Za Moimi plecami powiedział również: „Jeżeli jedna osoba nie wyraża na to zgody, to nie możemy go usunąć”. Miał na myśli to, że wcale nie chciał usuwać tego człowieka, i dlatego wynalazł tak absurdalny powód. W rzeczywistości nabierał tylko innych; bał się obrazić tego człowieka i nie miał odwagi go usunąć. Wreszcie Zwierzchnictwo postawiło ultimatum: „Trzeba odesłać tego człowieka. Jeżeli on nie odejdzie, to ty musisz odejść. Jeden z was musi odejść – wybieraj!”. Usłyszawszy to, przywódca pomyślał: „Ja nie mogę odejść; nie nacieszyłem się jeszcze moim stanowiskiem!”. Dopiero wówczas odesłali tego diabła. Powiedz Mi: dlaczego ten przywódca ochraniał diabła? Czyż nie jest to podejście cechujące antychrysta? Dokładnie tak postępuje antychryst.

Są ludzie, którzy nieustannie głoszą swoją wiarę w Boga, lecz gdy coś im się przydarza, zasięgają opinii każdego brata i każdej siostry, nigdy nie zwracając się do Chrystusa. Nie dociekają oni, co takiego mówi Chrystus, do jakiego dochodzi wniosku, dlaczego chce zrobić daną rzecz, czy też w jaki sposób ludzie powinni się podporządkować. Zasięgnęli oni opinii każdego brata i każdej siostry, i są zdolni uszanować wszystkie te opinie i myśli, lecz nie przyjmują ani jednego zdania wypowiedzianego przez Chrystusa i nie wykazują zamiaru podporządkowania się. O jakiej to świadczy naturze? Czyż oni nie są antychrystami? (Są). O co chodzi w tej sytuacji? Dlaczego oni nie wprowadzają tego w życie? Dlaczego tak trudno jest im to wdrożyć? Jest ku temu powód. Myślą: „Chrystus posiada prawdę i istotę boga, ale to wszystko oficjalna paplanina – to tylko doktryny i slogany. Gdy przychodzi do rzeczywistych spraw, absolutnie nikogo nie jesteś w stanie przejrzeć. Wypowiadane przez ciebie słowa służą jedynie temu, byśmy je usłyszeli, są drukowane w książkach i nie mają nic wspólnego z twoimi rzeczywistymi zdolnościami. Jeżeli więc uznasz kogoś za złego człowieka lub antychrysta, to może wcale nie być słuszne. Dlaczego ja sam nie zauważyłem, że ten człowiek jest zły albo że jest antychrystem? Dlaczego niby nie pojmuję tej sprawy?”. Czy oni nie myślą w ten sposób? Oto co on sądzi: „Spotkałeś tego człowieka tylko dwa razy, widziałeś, jak wypowiedział kilka słów i uczynił jedną rzecz, a już mówisz, że jest zły. Bracia i siostry nie uważają go za takiego – jak więc ty tak możesz? Dlaczego twoje słowa miałyby mieć tak wielką wagę? Nie widziałem, żeby ta osoba popełniała jakiekolwiek złe uczynki, ani nie wiem, co niby złego zrobiła, więc nie mogę potwierdzić twoich słów, mówiąc »Amen«. Mam pewne pojęcia i zastrzeżenia związane z tym, co czynisz. Jednak, choć mam pewne pojęcia, nie mogę wyrazić ich otwarcie, przez co muszę uciec się do metod pośrednich: pozwolę, by bracia i siostry zadecydowali w tej sprawie w drodze głosowania. Jeżeli oni nie wyrażą zgody, to nic się nie da zrobić – czy rzeczywiście ich wszystkich też możesz przyciąć? Poza tym kontaktowałeś się z tym człowiekiem zaledwie kilka razy, a już uznajesz go za złego. Dlaczego nie dasz mu choć cienia szansy? Spójrz, jaką tolerancją i miłością wykazują się bracia i siostry. Ja nie mogę być tym złym; też muszę okazywać miłość i dawać ludziom szansę; nie mogę być jak ty i tak szybko osądzać innych. Nie jest tak łatwo kogoś usunąć – a co, jeżeli taki człowiek później stanie się słaby? Stając w obliczu problemów, chrystus powinien chronić braci i siostry. Powinien tolerować wszelką głupotę, bunt czy ignorancję z ich strony, nie zaś być tak stanowczy i niekochający. Czyż bóg nie powinien być pełen miłosierdzia? Gdzie się podziało to jego miłosierdzie? Uznawanie każdego, kogo nie lubisz, za złego człowieka i odprawianie go w ogóle nie jest zgodne z zasadami!”. Czyż nie są to pewne pojęcia? (Tak). Gdy Chrystus coś czyni lub podejmuje jakąś decyzję, a oni się z tym nie zgadzają, staje się to trudne do wdrożenia. Oni się bowiem ociągają, stosując różne wymówki i metody, aby się sprzeciwić; po prostu odmawiają wprowadzenia tego w życie i odmawiają posłuszeństwa. Oto jaki mają zamiar: „Jeżeli nie wprowadzę tego w życie, to twoje zadanie nie zostanie wykonane!”. Powiem ci, że jeżeli nie wprowadzisz tego w życie, to znajdę kogoś, kto jest w stanie pełnić rolę przywódcy, ty zaś będziesz mógł wrócić tam, skąd przyszedłeś! Czy ta sprawa nie powinna być załatwiona w taki sposób? (Tak). Odprawiłem go tak po prostu, bez ogródek i skutecznie – nie było potrzeby, by się z kimkolwiek naradzać.

Niektórzy ludzie nigdy nie rozumieją prawdy i stale mają wątpliwości co do słów Bożych. Mówią: „Czy sprawowanie władzy przez chrystusa jest równoznaczne z tym, że sprawuje ją prawda? Słowa Chrystusa niekoniecznie zawsze są słuszne, a to dlatego, że posiada on człowieczy aspekt”. Oni nie są w stanie przyjąć tego, że Chrystus sprawuje władzę. Gdyby sprawował ją Duch Boży, nie mieliby na ten temat żadnych pojęć. W czym tkwi problem? Tacy ludzie nie żywią najmniejszych wątpliwości względem Boga w niebie, lecz stale powątpiewają w Boga wcielonego. Chrystus wyraził tak wiele prawdy, a mimo to oni nie uznają Go za Boga wcielonego. Czy mogą zatem przyznać, że Chrystus jest prawdą, drogą i życiem? Trudno stwierdzić. Nawet jeżeli ludzie tego pokroju podążają za Chrystusem, to czy są w stanie dawać o Nim świadectwo? Czy są oni zgodni z Chrystusem? Nie istnieje żadna jednoznaczna odpowiedź na te pytania. Nie ma też pewności co do tego, czy tacy ludzie są w stanie podążać aż do samego kresu ścieżki. Niektórzy ludzie w głębi serca w pełni przyznają, iż w domu Bożym władzę sprawuje prawda. Jak jednak pojmują oni to, że prawda dzierży władzę? Uważają, że bez względu na to, o jaką pracę chodzi, o ile ma ona związek z domem Bożym, wszyscy powinni wspólnie o niej dyskutować i razem podejmować decyzje. Jeśli tylko zostanie osiągnięty konsensus, to bez względu na wynik należy wprowadzić to w życie. Sądzą oni, że na tym właśnie polega sprawowanie władzy przez prawdę. Czy ten pogląd jest słuszny? To poważne nieporozumienie; jest to najbardziej absurdalne i niedorzeczne stwierdzenie. Skąd bierze się prawda? Zostaje ona wyrażona przez Chrystusa. Jedynie Chrystus jest prawdą, skażona ludzkość zaś nie posiada w ogóle żadnej prawdy, jak więc ludzie mogą ją wytwarzać w drodze obrad? Gdyby ludzie potrafili wytwarzać prawdę w drodze obrad, oznaczałoby to, że zepsuta ludzkość ją posiada. Czyż to nie jest wyjątkowo absurdalne? A zatem to, że prawda dzierży władzę, oznacza, że sprawuje ją Chrystus, że sprawują ją słowa Boże, a nie to, że ma ją każdy i że każdy posiada prawo głosu. Zwoływanie zebrań po to, by omawiać prawdę i słowa Boże, jest właściwe; na tym polega życie kościoła. Lecz jaki jest rezultat takiego praktykowania? Chodzi o to, by wszyscy zrozumieli prawdę i poznali słowa Boże, by każdy był zdolny podporządkować się słowom Boga i zgodnie z nimi pracować. Ludzie gromadzą się, by omawiać prawdę, właśnie dlatego, że jej nie rozumieją. Gdyby ją zrozumieli, mogliby bezpośrednio podporządkować się Chrystusowi i słowom Bożym; i byłoby to autentyczne podporządkowanie. Jeżeli pewnego dnia wszyscy wybrańcy Boży zrozumieją prawdę, będą w stanie bezpośrednio podporządkować się Chrystusowi, wywyższać Go i dawać o Nim świadectwo, to będzie to oznaczało, że owi wybrańcy Boży zostali uczynieni kompletnymi. Co więcej, będzie to świadectwem tego, że dom Boży jest rządzony przez prawdę, przez Chrystusa. Jedynie takie fakty i świadectwa dowiodłyby, iż Bóg sprawuje władzę królewską na ziemi i że nastało królestwo Chrystusa. W jaki jednak sposób niektórzy antychryści i fałszywi przywódcy pojmują sprawowanie władzy przez prawdę? W ich ujęciu oznacza to, że sprawują ją bracia i siostry. Nie ma znaczenia, jaką pracę wykonują – jeżeli są w stanie pojąć ową pracę w pełni, to wykonują ją zgodnie z własną wolą; jeżeli zaś tego nie potrafią, to omawiają to z kilkoma osobami i pozostawiają decyzję grupie. Czy może to stanowić dowód na to, że prawda jest praktykowana? Czy grupowa decyzja musi koniecznie odpowiadać Bożym intencjom? Czy takie praktykowanie może spowodować, że prawda będzie sprawować władzę? Czy może stanowić świadectwo tego, iż Chrystus sprawuje władzę w domu Bożym? Ci ludzie traktują umożliwianie braciom i siostrom wyrażania własnych opinii, prowadzenie dyskusji na temat ich poglądów, a wreszcie osiąganie konsensusu i podejmowanie decyzji, jakby na tym polegało sprawowanie władzy przez prawdę, sugerując, iż bracia i siostry są rzecznikami prawdy, równoznaczni z nią samą. Czy rozumienie tego w ten sposób jest właściwe? Oczywiście, że nie, a jednak niektórzy antychryści i fałszywi przywódcy w istocie postępują w ten sposób i wdrażają to tak, jakby tak było. Sądzą, że postępując w ten sposób, praktykują demokrację, że podejmują demokratyczną decyzję i że należy to czynić w taki sposób, nie zważając na to, czy jest to zgodne z prawdą, czy też nie. Jaka jest istota takiego postępowania? Czy sprawy, o których decyduje się w sposób demokratyczny, automatycznie odpowiadają prawdzie? Czy automatycznie reprezentują Boga? Gdyby demokracja była prawdą, nie byłoby potrzeby, by Bóg wyrażał prawdę – czy nie wystarczyłoby po prostu pozwolić, by rządziła demokracja? Nie ma znaczenia, w jaki sposób zepsuta ludzkość praktykuje demokrację – nie jest ona w stanie wytworzyć tym samym prawdy. Prawda pochodzi bowiem od Boga, pochodzi z tego, co wyraża Chrystus. Niezależnie od tego, jak bardzo człowiecza metoda zgadzałaby się z ludzkimi ideami czy gustami, nie może ona reprezentować prawdy. To jest fakt. Istotą podejścia fałszywych przywódców i antychrystów jest całkowite odsunięcie Chrystusa na margines, zastąpienie Go demokracją, zastąpienie Jego rządów metodą wspólnego omawiania i demokratycznych rządów, a wszystko to pod pozorem sprawowania władzy przez prawdę. Czy łatwo rozeznać się w istocie i konsekwencjach takiego postępowania? Spostrzegawczy ludzie powinni być w stanie je dostrzec. Fałszywi przywódcy i antychryści nie podporządkowują się Chrystusowi, lecz Go negują i przeciwstawiają się Mu. Nie ma znaczenia, co takiego Chrystus omawia w kościele – nawet jeżeli ludzie tego słuchają i to rozumieją, to i tak puszczają to mimo uszu i nie mają ochoty wprowadzać tego w życie. Natomiast poświęcają uwagę temu, co mówią fałszywi przywódcy i antychryści – ostatecznie to ich słowa się liczą. To, czy ludzie są w stanie praktykować zgodnie ze słowami Chrystusa, zależy od decyzji owych fałszywych przywódców i antychrystów, a większość ludzi ma tendencję do tego, by za nimi podążać. Antychryści uważnie nadzorują pracę kościoła, pozostawiając podejmowanie decyzji wyłącznie sobie i nie dopuszczając Boga do głosu ani do władzy. Myślą: „Chrystus jest tu tylko po to, by kontrolować pracę. Możesz powiedzieć swoje i zaplanować pracę, ale to, jak zostanie ona wdrożona, pozostaje w naszej gestii. Nie wtrącaj się do naszej pracy”. Czy nie tak właśnie postępują antychryści? Oni stale powtarzają: „Wszyscy bracia i siostry to omówili” albo „bracia i siostry doszli do konsensusu”. Czy ci, którzy mówią takie rzeczy, rzeczywiście rozumieją prawdę? Kim są bracia i siostry? Czy nie jest to po prostu grupa ludzi głęboko zepsutych przez szatana? Jak wiele prawdy oni rozumieją, jak wiele prawdorzeczywistości posiadają? Czy mogą reprezentować Chrystusa? Czy są ucieleśnieniem prawdy? Czy mogą być jej rzecznikami? Czy mają jakąkolwiek relację z prawdą? (Nie). Skoro nie istnieje taka relacja, to dlaczego ci, którzy mówią takie rzeczy, stale uznają braci i siostry za najwyższą instancję? Dlaczego nie wywyższają Boga i nie niosą o Nim świadectwa? Dlaczego nie mówią i nie postępują według prawdy? Czy ludzie, którzy mówią w ten sposób, nie są absurdalni? Po tylu latach spędzonych na czytaniu słów Bożych i słuchaniu kazań, nie rozumieją żadnej prawdy i nie są w stanie pojąć, kim są prawdziwi bracia i siostry. Czyż nie są ślepi? Teraz wszyscy zostali podzieleni według rodzaju; wielu ujawniło swój prawdziwy charakter – oni wszyscy są z rodzaju szatana, są czystymi bestiami. Nie widzicie tego wyraźnie? Nie posiadacie żadnej prawdy! Niektórzy ludzie nie mają ochoty słuchać Mojej analizy antychrystów. Mówią: „Nie mów bez przerwy o tak trywialnej rzeczy jaką są antychryści, to żenujące. Dlaczego ciągle przeprowadzasz analizę antychrystów?”. Czy zaniechanie takiej analizy byłoby słuszne? Oni muszą być w ten sposób szczegółowo analizowani po to, by nauczyć ludzi rozeznania. W przeciwnym razie, gdy antychryści tylko się pojawią, będą rozpowiadać liczne herezje i błędne przekonania, wprowadzą w błąd wiele osób, a może nawet przejmą kontrolę nad kościołem i ustanowią swoje własne, niezależne królestwo. Czy wyraźnie dostrzegacie, jak poważne konsekwencje niesie ze sobą ta sprawa? Właśnie omówiliśmy, czym jest sprawowanie władzy przez prawdę. Dzięki temu omówieniu ludzie ujrzeli absurdalne metody i niedorzeczne poglądy antychrystów. Antychryści stale pragną samodzielnie sprawować władzę i nie chcą, by dzierżył ją Chrystus, dlatego też przekształcają rządy prawdy w formę demokratyczną, utrzymując, że wspólne narady wszystkich w różnych sprawach są równoznaczne ze sprawowaniem władzy przez prawdę. Czy nie kryje się w tym podstęp szatana? Czy prawda jest czymś, do czego każdy może dojść w drodze obrad? Prawda jest wyrażona przez Boga i od Niego pochodzi. Dlaczego nie potraficie wprost praktykować słów Bożych, wprost podporządkować się Bogu i Jego zarządzeniom? Dlaczego o poleceniach Chrystusa trzeba decydować w drodze wspólnych obrad? Czyż nie jest to spisek szatana? Antychryści często puszczają w obieg szereg teorii, aby sprowadzić ludzi na manowce, i niezależnie od tego, jakie zadanie realizują w pracy, to oni mają ostatnie słowo, przez co zupełnie pogwałcają prawdozasady. Patrząc na to z perspektywy zewnętrznych przejawów antychrystów: jakie dokładnie jest ich usposobienie? Czy są to ludzie, którzy kochają rzeczy pozytywne i prawdę? Czy są prawdziwie podporządkowani Bogu? (Nie). Ich istotę stanowią niechęć i nienawiść do prawdy. Co więcej, są tak aroganccy, że zatracają wszelką racjonalność, a wręcz brak im elementarnego sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ludzie. Takie osoby nie są godne miana człowieka. Jedyne, co można o nich powiedzieć, to to, że są z rodzaju szatana; że są diabłami. Każdy, kto w najmniejszym stopniu nie przyjmuje prawdy, jest diabłem – to nie ulega żadnej wątpliwości.

Są też takie osoby, których postawa wobec słów Chrystusa nie jest ani pokorna, ani arogancka. Nie wyrażają one ani pełnej akceptacji, ani sprzeciwu. Kiedy Chrystus mówi, kiedy omawia prawdę, rozeznaje się co do danej osoby lub wyznacza jakieś zadanie służbowe, na pozór wydaje się, że ludzie ci słuchają i notują, wykazując się powagą i chęcią współpracy. Skrupulatnie sporządzają notatki na każdy temat, zapisując rozmaite znaki, pozornie bardzo zainteresowani prawdą i wysoko ceniący to, co mówi Chrystus, tak jakby wyjątkowo miłowali prawdę i byli niezachwianie wierni Chrystusowi. Jednakże czy na podstawie równie powierzchownych zjawisk można dostrzec postawę takich ludzi względem prawdy, ich usposobienie i istotę? Nie można. Z pozoru ludzie ci notują i słuchają, lecz co tak naprawdę myślą w głębi serca? Kiedy patrzą na to, co zanotowali, myślą: „Czym jest to wszystko? Nie ma tu ani jednego użytecznego zdania, niczego, co wyglądałoby na wzniosłe bądź zgodne z prawdą, ani niczego, co wydałoby mi się logiczne. Równie dobrze mogę to podrzeć!”. Czyż nie jest to pewien rodzaj postawy? Widziałem wielu ludzi, którzy słuchając kazań, kiwali głowami i stroili miny, sporządzając przy tym notatki, lecz później wcale nie podchodzili do tego poważnie. Nie pamiętają, co takiego powinni wprowadzić w życie, nie zachowują tego w swoich sercach i nie działają wedle tego. Jeżeli chodzi o praktykowanie rzeczy, które powinni praktykować – prawdopodobieństwo, że będą to czynić, jest jeszcze mniejsze. To, co powinni wprowadzić w życie, jest związane z dziełem domu Bożego i z ich obowiązkami, a to, w co powinni wkroczyć, odnosi się do ich osobistego wejścia. Nie wprowadzają oni w życie tego, co powinni, a tym bardziej nie traktują poważnie swojego osobistego wejścia. Mówią: „Twierdzi się, że każde zdanie wypowiedziane i wyrażone przez chrystusa jest prawdą, tym, w co ludzie powinni wkroczyć, że wszystko to jest prawdą, drogą i życiem, lecz ja nie dostrzegam żadnej prawdy ani drogi w tym, co za każdym razem notuję, ani też nie czuję, by było to życiem. Jak zatem mogłoby się ziścić twierdzenie, iż chrystus posiada istotę boga? Jak mogłoby ono zostać zrealizowane? Jak miałoby się to zgadzać z tym, co widzę? Niełatwo jest to dopasować”. Niektórzy mówią: „Jeżeli tak wygląda ich postawa po wysłuchaniu owych słów, to po co w ogóle sporządzali notatki? Wydawało się, że ich postawa jest właściwa, poważna i odpowiedzialna – co tu się dzieje?”. Powód jest tylko jeden. Jeżeli ktoś, kto nie miłuje prawdy i czuje do niej skrajną niechęć, jest w stanie sprawiać wrażenie wyjątkowo poważnego i uważnego podczas przemówień Chrystusa, to jego jedyną intencją jest niezbyt entuzjastyczne zachowywanie pozorów, a nie szczera akceptacja. Za każdym razem, gdy taki człowiek czyta słowa Boże lub styka się z Chrystusem i z Nim rozmawia, nie dostrzega tej tak zwanej wzniosłości, nieprzeniknioności czy cudowności Boga, lecz Jego realność, zwyczajność i znikomość. W związku z tym, biorąc pod uwagę pogląd i stanowisko takich ludzi, niemożliwym jest dla nich powiązanie słów owego zwykłego człowieka z prawdą, drogą czy życiem. Nie ma znaczenia, jak na Niego patrzą – widzą w nim tylko człowieka; nie potrafią uznać Go za Boga ani za Chrystusa. Nie mogą więc uważać tych niezmiernie zwyczajnych słów za prawdę, której należy przestrzegać, którą należy praktykować i której należy używać jako życiowej przewodniczki, jako celu istnienia i tak dalej – dla nich jest to bolesne. Mówią: „Dlaczego nie dostrzegam prawdy w tych zwyczajnych słowach? Jak wy wszyscy jesteście w stanie ją dostrzec? Czy nie są to tylko zwyczajne słowa? Te słowa są ludzkim językiem, ludzkim tekstem, ludzką gramatyką, a wręcz wykorzystują niektóre ludzkie zwroty i słownictwo, a także analizują pewne ludzkie przysłowia i aspekty kultury. Jak takie słowa mogą zawierać prawdę? Dlaczego nie potrafię jej dostrzec? Skoro wy wszyscy twierdzicie, że są one prawdą, to po prostu pójdę za waszym przykładem i będę was papugował; sporządzę notatki, ponieważ tak właśnie robią wszyscy inni, jednakże podczas gdy wy postrzegacie go jako prawdę, ja z pewnością tak tego nie widzę. »Prawda« to tak uświęcone słowo, że musi ona być czymś niezwykle wzniosłym! Prawda wiąże się z bogiem, a skoro tak, to nie może być równie zwyczajna, nieistotna i pospolita. Dlatego też, choćbym nie wiem jak dokładnie go badał i analizował, nie potrafię odnaleźć w nim żadnego śladu boga. Jeżeli nie ma w nim śladu boga, to jakże może on nas zbawić? To niemożliwe. Jeżeli jego słowa nie mogą nas zbawić ani przynieść nam korzyści, to dlaczego mielibyśmy za nim podążać? Dlaczego mielibyśmy wcielać w życie jego słowa? Dlaczego mielibyśmy zgodnie z nimi żyć?”. Teraz ludzie ci pokazali swoje prawdziwe oblicze antychrystów, czyż nie? Od początku do końca ich postawa wobec ciała, którym staje się Bóg, jest bardzo analityczna. W sposobie, w jaki traktują oni słowa Boże, nie ma ani akceptacji, ani podporządkowania, tym bardziej zaś nie praktykują oni owych słów ani ich nie doświadczają. Podchodzą do nich natomiast z postawą pełną oporu, sprzeciwu i odrzucenia. Gdy Chrystus rozmawia z ludźmi, oni niechętnie sporządzają notatki, w głębi duszy w ogóle tego nie przyjmując. Nawiązawszy kontakt z Chrystusem, niektórzy ludzie stwierdzają: „Rozmowa i wspólne omawianie twarzą w twarz z Bogiem są naprawdę przyjemne”. Antychryści mówią: „Ja też spróbuję. Porozmawiam z chrystusem twarzą w twarz i zobaczę, jak naprawdę wyglądają jego mimika, czyny i mowa, gdy zwraca się do ludzi. Przekonam się, co człowiek może na tym zyskać, czy też co może dzięki temu odkryć; czy dla ludzi korzystne jest stworzenie takich podwalin i utwierdzenie się w wierze w chrystusa jako prawdziwego boga”. Czy z takim nastawieniem do Chrystusa i Jego słów ludzie ci są w stanie w jakikolwiek rzeczywisty sposób je praktykować bądź wcielać w życie? Nie, nie są w stanie. Są oni jedynie widzami, którzy przyszli oglądać emocje – wcale nie są tu po to, by poszukiwać prawdy. Czy nie sądzicie, że postawa, jaką ci ludzie przyjmują wobec Chrystusa i podczas rozmowy z Nim, przypomina nieco grupę sąsiadek gawędzących ze sobą na werandzie, która to rozmowa nie wymaga od nich powagi, a każda po prostu mówi to, co chce? Ci ludzie w taki sam sposób traktują Chrystusa, mówiąc: „Ty sobie wyrażaj swoje poglądy, a ja pozostanę przy swoich. Uzgodnijmy, że się ze sobą nie zgadzamy; ty nie spodziewasz się, że mnie przekonasz, a ja z pewnością nie przyjmę tego, co mówisz”. Czy nie jest to tego rodzaju postawa? Jaka to postawa? (Pogardliwa i lekceważąca). Ci ludzie są dziwni. Skoro nie uznajesz, że Chrystus jest ciałem, którym stał się Bóg, to dlaczego w Niego wierzysz i za Nim podążasz? A jeżeli nie wierzysz, to dlaczego po prostu z tym nie skończysz i nie odejdziesz? Kto zmusza cię do wiary? Nikt nie zmusza cię do tego, abyś wierzył w Boga; to twój własny wybór.

Niektórzy ludzie, kiedy przysłuchują się, jak omawiam daną sprawę, natychmiast wyrabiają sobie odmienne opinie: „Ty myślisz o tym tak, a ja inaczej. Ty masz swoje poglądy na każdą sprawę, a ja mam swoje; każdy ma swoją własną koncepcję”. Jakiego pokroju istota powiedziałaby coś takiego? Gdy Bóg zaopatruje ludzi w prawdę, to czy jest to pewnego rodzaju teza? Czy słowa Boże stanowią akademicką teorię? (Nie). Czym więc są? (Są prawdą). Uściślij. (Stanowią one zasady i wskazówki dotyczące ludzkiego postępowania, są ludziom niezbędne do życia). Dlaczego mówimy, że Bóg zaopatruje ludzi w prawdę? Czy kiedykolwiek stwierdzono, że zaopatruje On w wiedzę? (Nie). Dlaczego mówimy, że słowa Boże są po to, by ludzie jedli je i pili? Słowa Boże są jak ludzkie pożywienie; mogą podtrzymać twoje ciało fizyczne i pozwolić ci żyć, co więcej, żyć dobrze, z zachowaniem człowieczych pozorów. One są życiem człowieka! Słowa Boże nie są jakąś formą wiedzy, tezą czy powiedzeniem. Wiedza, tezy i tradycyjna kultura człowieka mogą jedynie zdeprawować ludzi. Ludzie potrafią żyć zarówno z nimi, jak i bez nich, lecz jeśli ktoś pragnie żyć i stać się istotą stworzoną, która spełnia kryteria i standardy, to bez prawdy nie będzie w stanie tego uczynić. Czym więc dokładnie jest prawda? (Jest to kryterium zachowania, działania i czczenia Boga). Zgadza się, to już brzmi konkretniej. Czy antychryści postrzegają to w ten sposób? Oni nie przyjmują tego faktu. Oni się temu sprzeciwiają, stawiają opór i potępiają to, przez co nie są w stanie uzyskać prawdy. Oto jakie są ich myśli i poglądy: „Jesteś tylko zwyczajnym człowiekiem. Mówisz coś i ludzie zaczynają praktykować wedle twoich słów, dlaczego zatem i ja nie mogę powiedzieć czegoś, co jest właściwe, i sprawić, by ludzie zaczęli także i to praktykować? Jak to jest, że to, co ty mówisz, jest zawsze słuszne, a to, co mówię ja – zawsze błędne? Dlaczego twoje słowa są uznawane za prawdę, a moje za wiedzę i doktryny?”. To na niczym się nie zasadza; to jest fakt, a ów jest zdeterminowany przez istotę. Chrystus jest ciałem, którym stał się Bóg, i Bóg stanowi Jego istotę. Nikt nie może temu zaprzeczyć; nawet jeżeli antychryści odmawiają uznania czy przyjęcia tego faktu, nie mogą temu zaprzeczyć. Moment, w którym człowiek odwraca się od Chrystusa i Go odrzuca, jest momentem jego unicestwienia. Bez Chrystusa i Jego słów nikt nie może zostać zbawiony. Czyż to nie jest fakt? (Zgadza się). W jaki sposób owe słowa i teorie antychrystów mogą być dla ludzi budujące? Jeżeli ludzie ich nie przyjmą, to czy poniosą z tego tytułu jakąś stratę? Nie, nie poniosą żadnej straty. Słowa antychrystów na nikogo pozytywnie nie wpływają, a wręcz niosą ze sobą wiele negatywnych następstw. Gdyby Chrystus nie wypowiedział ani jednego zdania i przybył po prostu po to, by wieść normalne życie przez dowolną ilość lat, zanim by odszedł, to co zyskałaby na tym ludzkość? Co jeszcze, poza dźwiganiem krzyża, ludzkość mogłaby zyskać? Nadal żyłaby w grzechu, spowiadając się i okazując skruchę, nierozerwalnie w grzechu uwięziona, ulegając coraz większej deprawacji, a ostatecznie, gdy Boże dzieło dobiegłoby końca, zostałaby całkowicie unicestwiona. Oto co spotkałoby ludzkość. Lecz Chrystus przybył, wyraził wszystkie słowa, jakie Bóg zamierzał przekazać człowiekowi, zaopatrzył człowieka we wszelką potrzebną mu prawdę i objawił mu, co Bóg posiada i czym jest. Czy dla człowieka nie był to punkt zwrotny? Innymi słowy: czy słowa Chrystusa nie były dla człowieka punktem zwrotnym? (Były). Na czym polega ów punkt zwrotny? Przede wszystkim oznacza przejście od bycia człowiekiem stojącym w obliczu potępienia i zniszczenia ku szansie i nadziei na zbawienie. Czyż nie jest to punkt zwrotny? Pojawiła się nadzieja dla ludzi; widzą oni brzask i mają nadzieję na zbawienie i przetrwanie. Podczas gdy Bóg niszczy i karze ludzkość, oni mogą uniknąć unicestwienia i kary. A zatem, czy dla takiej ludzkości, która jest w stanie przetrwać, Chrystus i Jego słowa są czymś dobrym czy złym? (Są czymś dobrym). To jest coś dobrego. To, że antychryści są tak wrogo nastawieni do Chrystusa, do tak zwyczajnego człowieka, i że tak bardzo go nienawidzą, jest uwarunkowane ich istotą.

Istnieje jeszcze jeden zewnętrzny przejaw antychrystów, związany z tym, jak traktują oni Boga wcielonego. Mówią: „Gdy tylko spostrzegłem, że chrystus jest zwyczajnym człowiekiem, w moim umyśle zrodziły się pewne pojęcia. »Słowo ukazuje się w ciele« jest wyrazem boga; jest prawdą, przyznaję to. Posiadam kopię tekstu »Słowo ukazuje się w ciele« i to mi wystarczy. Nie muszę stykać się z chrystusem. Jeżeli mam jakieś pojęcia, dopada mnie zniechęcenie lub słabość, mogę się ich pozbyć, po prostu czytając słowo boże. Zetknąwszy się z bogiem wcielonym, łatwo jest wykształcić pewne pojęcia, to zaś pokaże, że jestem zbyt głęboko zepsuty. Jeżeli zostanę potępiony przez boga, nie będzie dla mnie nadziei na zbawienie. Lepiej więc, abym po prostu na własną rękę czytał słowo boże. To bóg w niebie może zbawiać ludzi”. To aktualne słowa i omówienia Boże, zwłaszcza te, które obnażają usposobienie i istotę antychrystów, najbardziej ranią ich serca i sprawiają im najwięcej bólu. Są to słowa, które antychryści najmniej chętnie czytają. Dlatego też w głębi serca pragną oni, aby Bóg wkrótce opuścił ziemię, tak by sami mogli rządzić na niej dzięki swojej własnej mocy. Wierzą oni, iż ciało, którym stał się Bóg, ów zwyczajny człowiek, jest dla nich zbyteczne. Stale zastanawiają się: „Zanim zacząłem słuchać kazań chrystusa, czułem, że wszystko rozumiem i że pod każdym względem było ze mną dobrze, lecz po ich wysłuchaniu jest inaczej. Teraz czuję się tak, jakbym nic nie miał, czuję się taki nieważny i godny politowania”. Z tego względu uznają oni, iż słowa Chrystusa nie obnażają ich, lecz innych ludzi, i sądzą, że nie ma potrzeby słuchania Jego kazań; że czytanie tekstu „Słowo ukazuje się w ciele” jest wystarczające. Głównym zamiarem kryjącym się w sercach antychrystów jest negowanie faktu, że Bóg stał się ciałem, faktu, że Chrystus wyraża prawdę, z myślą, że tym sposobem istnieje dla nich nadzieja na zbawienie poprzez wiarę w Boga i że mogą panować jako królowie w kościele, zaspokajając w ten sposób pierwotny zamiar stojący za ich wiarą. Wrodzoną naturą antychrystów jest stawianie oporu Bogu; są oni tak niezgodni z Bogiem wcielonym, jak ogień z wodą; pozostają z Nim w wiecznej niezgodzie. Ich zdaniem każdy dzień istnienia Chrystusa to dzień, w którym trudno będzie im zabłysnąć, i myślą, że grozi im potępienie, wyeliminowanie, zniszczenie i kara. Dopóki Chrystus nic nie mówi i nie czyni dzieła, i dopóki wybrańcy Boży Go nie podziwiają, dopóty przed antychrystami otwiera się szansa. Mają oni wówczas możliwość zademonstrowania swoich umiejętności. Na jedno ich skinienie masy ludzkie przejdą na stronę antychrystów i będą oni mogli panować jako królowie. Naturoistotą antychrystów jest niechęć do prawdy i nienawiść do Chrystusa. Rywalizują oni z Chrystusem o to, kto jest bardziej utalentowany bądź zdolny; współzawodniczą z Nim o to, czyje słowa niosą ze sobą większą moc i kto ma większe umiejętności. Jako że czynią to samo, co Chrystus, starają się sprawić, by inni zobaczyli, że choć podobnie jak On są ludźmi, zdolności i erudycja Chrystusa nie są wcale lepsze od zdolności i erudycji zwykłego człowieka. Antychryści rywalizują z Chrystusem na każdym polu, spierając się o to, kto jest lepszy, i pod każdym względem starają się zanegować fakt, że Chrystus jest Bogiem, że jest ucieleśnieniem Ducha Bożego i prawdy. Obmyślają oni również na każdym polu rozmaite sposoby i metody uniemożliwiające Chrystusowi sprawowanie władzy pośród wybrańców Bożych, krzewienie Jego słów czy też wcielanie ich w życie wśród wybrańców Boga, a wręcz urzeczywistnianie wśród nich tego, co Chrystus czyni, Jego żądań i nadziei pokładanych w ludziach. To tak, jakby podczas obecności Chrystusa byli oni lekceważeni, potępiani i odrzucani przez kościół – niczym grupa ludzi postawiona w ciemnym kącie. W rozmaitych zewnętrznych przejawach antychrystów dostrzegamy, że ze względu na ich istotę i usposobienie nie da się ich pogodzić z Chrystusem – nie mogą znajdować się pod tym samym niebem co On! Antychryści od urodzenia są wrogo nastawieni do Boga; ich celem jest właśnie stawianie oporu Chrystusowi, chcą też pokonać i zwyciężyć Chrystusa. Pragną, by wszelkie dzieło Chrystusa poszło na marne i na nic się nie zdało, by ostatecznie Chrystus nie pozyskał wielu ludzi i nie osiągnął żadnych rezultatów, niezależnie od tego, gdzie będzie czynił swoje dzieło. Dopiero wtedy antychryści będą uszczęśliwieni. Jeżeli Chrystus wyraża prawdy, a ludzie są ich spragnieni, poszukują ich, chętnie je przyjmują, są gotowi ponosić koszty na rzecz Chrystusa, porzucić wszystko i krzewić Jego ewangelię, wówczas antychryści popadają w przygnębienie i czują, że nie ma dla nich nadziei na lepsze jutro, że nigdy nie będą mieli szansy zabłysnąć, zupełnie jakby zostali wrzuceni do piekła. Patrząc na owe zewnętrzne przejawy antychrystów: czy ta ich istota nakazująca im walczyć z Bogiem i odnosić się do Niego z wrogością została im przez kogoś zaszczepiona? Absolutnie nie – oni się z tym rodzą. Toteż antychryści należą do tego rodzaju osób, które od urodzenia są reinkarnacją diabła, diabła, który przybył na ziemię. Nigdy w żadnej mierze nie są w stanie przyjąć prawdy, nigdy też nie przyjmą Chrystusa, nie będą Go wywyższać ani nieść świadectwa o Nim. Chociaż na pozór nie ujrzysz antychrystów publicznie osądzających czy potępiających Chrystusa, i choć mogą oni zgodnie wytężyć siły i płacić pewną cenę, to gdy tylko nadarzy się okazja, gdy nadejdzie odpowiedni moment, na jaw wyjdzie to, iż są oni nie do pogodzenia z Bogiem. To, że zwalczają Boga i ustanawiają niezależne królestwo, stanie się jawne. Wszystkie te rzeczy wydarzyły się już wcześniej w miejscach, w których są antychryści, i występowały szczególnie często w tych latach, w których Bóg czyni swoje dzieło osądzania dni ostatecznych – wielu ludzi tego doświadczyło i to zaobserwowało.
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Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza)

I. Noe zbudował arkę

Zacznę dziś od opowiedzenia wam kilku historii. Posłuchajcie i zobaczcie, jaki temat poruszam i czy ma on jakiś związek z wątkami, które już wcześniej omówiliśmy. Historie te nie są przesadnie głębokie, powinniście być je w stanie wszyscy zrozumieć. Już je zresztą niegdyś opowiadaliśmy, są to stare historie. Pierwsza z nich to historia Noego. W czasach Noego ludzkość była niezwykle zepsuta. Ludzie oddawali cześć bożkom, sprzeciwiali się Bogu oraz dopuszczali się wszelkiego rodzaju złych czynów. Bóg widział te złe uczynki i słyszał słowa wypowiadane przez ludzi. Wtedy Bóg zdecydował, że unicestwi rasę ludzką w potopie i zniszczy ten świat. Czy zatem wszyscy ludzie mieli zostać unicestwieni i ani jeden nie miał pozostać na tym świecie? Nie. Jeden człowiek miał to szczęście, że znalazł przychylność w oczach Boga, i nie miał się stać celem Bożej zagłady. Tym człowiekiem był Noe. Pozostał on żywy po tym, jak Bóg zniszczył świat w potopie. Po podjęciu decyzji o zakończeniu tej ery i unicestwieniu całej rasy ludzkiej Bóg coś zrobił. Co takiego? Pewnego dnia Bóg zawołał do Noego z nieba i powiedział: „Noe, wieści o złu rasy ludzkiej dotarły do Moich uszu i postanowiłem zniszczyć ten świat w potopie. Chcę, abyś zbudował arkę z drewna żywicznego. Podam ci wymiary tej arki, a ty musisz zebrać wszystkie gatunki żywych stworzeń i je na niej umieścić. Gdy arka zostanie ukończona, a samiec i samica każdej żywej istoty stworzonej przez Boga zostaną w niej zebrane, nadejdzie dzień Boży. Dam ci wtedy sygnał”. Po wypowiedzeniu tych słów Bóg odszedł. Usłyszawszy słowa Boga, Noe zaczął wykonywać po kolei zadania, które mu On powierzył, nie pomijając żadnego z nich. Co zrobił? Znalazł drewno żywiczne, o którym mówił Bóg, oraz inne materiały niezbędne do budowy arki. Przygotował się również do zebrania każdego rodzaju żywych stworzeń oraz opieki nad nimi. Oba te ogromne przedsięwzięcia wziął sobie głęboko do serca. Od chwili, gdy Bóg powierzył Noemu budowę arki, Noe ani razu nie pomyślał: „Kiedy Bóg zniszczy świat? Kiedy da mi sygnał, że tak się stanie?”. Zamiast zastanawiać się nad takimi sprawami, Noe żarliwie wziął sobie do serca wszystko, co Bóg mu powiedział, a potem każdą z tych rzeczy wprowadził w życie. Po przyjęciu tego, co zostało mu powierzone przez Boga, Noe natychmiast przystąpił do wykonania zadania budowy arki wspomnianej przez Boga, nie okazując najmniejszego nawet niedbalstwa, bo była to najważniejsza rzecz w jego życiu. Mijały dni, mijały lata, upływał dzień za dniem, rok za rokiem. Bóg nie nadzorował Noego ani go nie popędzał, ale Noe przez cały ten czas trwał przy ważnym zadaniu, które Bóg mu powierzył. Każde słowo i zdanie, które wypowiedział Bóg, tkwiło w sercu Noego niczym słowa wyryte na kamiennej tablicy. Nie zważając na zmiany zachodzące w świecie zewnętrznym, na drwiny otaczających go ludzi, na ponoszone trudy czy na problemy, które napotykał, przez cały czas trwał przy zadaniu, które powierzył mu Bóg, i nigdy nie tracił do niego serca ani nie myślał o tym, by z niego zrezygnować. Słowa Boga wyryły się w sercu Noego i Noe realizował je w codziennym życiu. Noe przygotował wszystkie materiały potrzebne do budowy, a arka, według opisu i specyfikacji nakazanych przez Boga, z każdym ostrożnym uderzeniem młota i dłuta Noego stopniowo nabierała kształtu. Życie Noego toczyło się w ten sposób rok po roku, w wietrze i deszczu, bez względu na to, jak bardzo ludzie go wyśmiewali i oczerniali. Bóg z ukrycia obserwował wszystkie działania Noego, nie przemawiając już do niego ani słowem, i Noe poruszył Jego serce. Noe jednak o tym nie wiedział ani tego nie czuł; w niezachwianej wierności wobec Bożych słów od początku do końca po prostu zbudował arkę i zgromadził wszelkie rodzaje żywych stworzeń. W sercu Noego słowa Boga stanowiły najważniejsze instrukcje, których powinien przestrzegać i które miał wypełnić; były one jego celem i kierunkiem wszystkich jego życiowych dążeń. Toteż cokolwiek Bóg mu powiedział, czegokolwiek od niego wymagał i cokolwiek nakazał mu zrobić, Noe całkowicie to akceptował i brał sobie do serca; uważał to za najważniejszą rzecz w życiu i zgodnie z tym postępował. Nie tylko nie zapominał, nie tylko zachowywał to w sercu, ale także wprowadzał to w czyn w swoim życiu codziennym, przyjmując i realizując swoim życiem Boże posłannictwo. I tak oto, deska po desce, zbudował arkę. Każde działanie Noego, każdy jego dzień były poświęcone słowom i poleceniom Boga. Może nie wyglądało to tak, jakby Noe wykonywał przełomowe, doniosłe przedsięwzięcie, ale w oczach Boga każdy ruch Noego, a nawet wszystko to, co starał się uczynić poprzez każdy krok, który podejmował, każdy trud jego rąk – wszystko to było cenne i zasługiwało na zachowanie w pamięci, i ludzkość powinna to naśladować. Noe trzymał się tego, co zostało mu powierzone przez Boga. Miał niezachwiane przekonanie, że każde słowo wypowiedziane przez Boga jest prawdą; nie miał co do tego żadnych wątpliwości. W rezultacie arka została ukończona i wszelkie rodzaje żywych stworzeń mogły na niej żyć. Zanim Bóg zniszczył świat, dał Noemu sygnał o nadchodzącym potopie, po którego otrzymaniu miał on niezwłocznie wejść na pokład arki. Noe zrobił dokładnie tak, jak powiedział Bóg. Gdy wszedł do arki, a wielka ulewa lunęła z nieba, Noe zobaczył, że słowa Boga stały się prawdą. Jego słowa się wypełniły. Boży gniew spadł na świat i nikt nie mógł tego zmienić.

Ile lat zajęło Noemu zbudowanie arki? (120 lat). Ile to właściwie jest 120 lat dla ludzi w dzisiejszych czasach? To dłużej niż przeciętna długość życia człowieka. Być może nawet dłużej niż suma długości życia dwóch osób. A jednak przez te 120 lat Noe wykonywał jedną i tę samą rzecz i to każdego dnia. W czasach przedindustrialnych, w epoce sprzed technologii informacyjno-telekomunikacyjnych, w czasach, gdy wszystko zależało od pracy własnych rąk i polegało w większości na pracy fizycznej, Noe każdego dnia robił to samo. Przez 120 lat nie poddał się ani nie przerwał pracy. Sto dwadzieścia lat: jak możemy to pojąć? Czy jakikolwiek inny człowiek byłby w stanie pozostać wierny robieniu jednej rzeczy przez 120 lat? (Nie). To, że nikt inny nie byłby w stanie z zaangażowaniem wykonywać tylko jednej czynności przez 120 lat, wcale nie dziwi. A jednak był taki człowiek, który przez 120 lat wytrwał bez zachwiania w tym, co powierzył mu Bóg, nigdy nie narzekając ani nie poddając się, niewrażliwy na jakiekolwiek warunki środowiska zewnętrznego, ostatecznie wypełniając zadanie dokładnie tak, jak powiedział Bóg. Co to było za zadanie? Dla rasy ludzkiej było to zjawisko rzadkie, niezwykłe, wręcz wyjątkowe. W długiej historii ludzkości, wśród wszystkich ras ludzkich, które podążały za Bogiem, sytuacja ta nie miała sobie równych. Biorąc pod uwagę ogrom i poziom trudności prac inżynieryjnych, wymaganą sprawność i wysiłek fizyczny oraz czas trwania, nie było to łatwe przedsięwzięcie. Dlatego też, gdy Noe tego dokonał, było to wydarzenie wyjątkowe na skalę ludzkości, a on sam stał się wzorem i przykładem dla wszystkich, którzy podążają za Bogiem. Noe słyszał jedynie kilka przekazów, a w tamtym czasie Bóg nie wypowiadał wielu słów, toteż nie ma wątpliwości, że Noe nie rozumiał wielu prawd. Nie znał współczesnej nauki ani wiedzy. Był to najzupełniej zwyczajny człowiek niczym się niewyróżniający członek rodzaju ludzkiego. Jednak pod jednym względem był inny niż wszyscy: wiedział, że ma okazać posłuszeństwo słowom Boga; wiedział, jak postępować zgodnie z Jego słowami; znał właściwe miejsce człowieka; potrafił też prawdziwie wierzyć i być posłusznym słowom Boga – nic ponadto. Kilka tych prostych zasad wystarczyło, aby Noe mógł zrealizować wszystko, co Bóg mu powierzył, a wytrwał w tym nie tylko kilka miesięcy, kilka lat, czy kilka dziesięcioleci, ale ponad sto lat. Czyż taka liczba nie zdumiewa? Kto poza Noem był w stanie to zrobić? (Nikt). A dlaczego? Niektórzy twierdzą, że to z powodu nierozumienia prawdy, ale to przeczy faktom. Jak wiele prawd Noe rozumiał? Jakim sposobem był do tego wszystkiego zdolny? Dzisiejsi wierzący czytali wiele Bożych słów, rozumieją niektóre prawdy – dlaczego zatem nie są zdolni do czegoś takiego? Inni mówią, że to przez skażone usposobienie ludzi – ale czyż Noe nie miał skażonego usposobienia? Dlaczego ludzie współcześni nie są w stanie osiągnąć tego, co Noe? (Ponieważ nie wierzą słowom Boga, nie traktują ich jak prawdę ani ich nie przestrzegają). A dlaczego nie są zdolni traktować słów Boga jako prawdy? Dlaczego nie potrafią przestrzegać Bożych słów? (Nie mają serca bojącego się Boga). Gdy więc ludzie nie rozumieją prawdy ani nie słyszeli wielu prawd, jak pojawia się w nich serce bojące się Boga? (Trzeba mieć człowieczeństwo i sumienie). Racja. W człowieczeństwie ludzi muszą być obecne dwie najcenniejsze rzeczy: pierwsza to sumienie, a druga to poczucie zwykłego człowieczeństwa. Posiadanie sumienia i poczucia zwykłego człowieczeństwa to minimalny standard wskazujący na bycie człowiekiem – to minimalna, najbardziej podstawowa miara człowieka. Ale brakuje tego ludziom współczesnym, więc bez względu na to, ile prawd usłyszą i zrozumieją, nie będą w stanie posiąść serca bojącego się Boga. Czym więc w istocie różnią się ludzie współcześni od Noego? (Nie mają człowieczeństwa). A co jest istotą tego braku człowieczeństwa? (Bestie i demony). „Bestie i demony” – to nie brzmi może zbyt ładnie, ale jest zgodne z faktami – grzeczniej można stwierdzić, że brak im człowieczeństwa. Ludzie, którym brak człowieczeństwa i rozsądku, nie są tak naprawdę ludźmi – są poniżej poziomu nawet bestii. Noe był w stanie wypełnić Boże zlecenie, bo kiedy usłyszał słowa Boga, potrafił je niewzruszenie zachować w sercu; dla niego Boże polecenie było przedsięwzięciem na całe życie, jego wiara była niezachwiana, a wola nie zmieniła się przez sto lat. To dlatego, że miał serce bojące się Boga, był prawdziwą osobą i miał głębokie poczucie, że Bóg powierzył mu budowę arki. Bardzo trudno byłoby znaleźć kogoś z podobnym człowieczeństwem i rozsądkiem co Noe, bo tacy ludzie występują bardzo rzadko.

Noe był w stanie zrobić w zasadzie tylko jedną rzecz. To było bardzo proste: usłyszawszy słowa Boga, wykonał je i zrobił to w sposób bezkompromisowy. Nigdy nie miał wątpliwości, ani nigdy się też nie poddał. Robił codziennie wszystko to, o co Bóg go poprosił, realizował to i urzeczywistniał w sposób, w jaki Bóg mu nakazał, bez żadnych kompromisów, bez podważania powodów oraz nie zważając na własny zysk lub stratę. Przywoływał słowa Boga: „Bóg zniszczy świat. Musisz natychmiast zbudować arkę, a kiedy ją ukończysz i nadejdzie powódź, wszyscy wejdziecie na pokład arki, a ci, którzy do niej nie wejdą, zginą”. Noe nie wiedział, kiedy spełni się to, co Bóg przepowiedział, lecz wiedział, że to, co Bóg zapowie, musi się wypełnić, oraz że wszystkie słowa Boga są prawdziwe i nie ma wśród nich ani jednego fałszywego, a także to, że moment, w którym te słowa się urzeczywistnią, zależy od Boga. Wiedział, że jego jedynym zadaniem w tamtym czasie było uważne zachowanie w sercu wszystkiego, co powiedział Bóg, i niezwłoczne wykonanie Jego poleceń. Takie były przemyślenia Noego. Tak myślał i tak zrobił, i takie są fakty. Jaka jest zatem zasadnicza różnica pomiędzy wami a Noem? (Kiedy słyszymy słowo Boże, nie zaczynamy go wcielać w życie). To jest zachowanie. Jaka jest zasadnicza różnica? (Brakuje nam człowieczeństwa). Noe posiadał dwie rzeczy, które stanowią minimum, jakie człowiek powinien posiadać – sumienie oraz rozum zwykłego człowieczeństwa. Wy nie posiadacie tych rzeczy. Czy słuszne jest stwierdzenie, że Noego można nazwać człowiekiem, a wy nie zasługujecie na to miano? (Tak). Dlaczego to mówię? Fakty są takie: jeśli chodzi o dokonania Noego, nie bylibyście w stanie zrobić ani połowy – ani nawet jednej marnej cząstki – tego, co on uczynił. Noemu udało się wytrwać w działaniu 120 lat. Ile lat wy byście wytrwali? 100? 50? 10? Pięć? Dwa? Pół roku? Kto z was byłby w stanie wytrwać pół roku? Wychodzenie z domu i szukanie drewna, o którym mówił Bóg, ścinanie drzewa, zdejmowanie kory, suszenie drewna, a następnie cięcie go na różne kształty i rozmiary – czy bylibyście w stanie robić to przez pół roku? Większość z was kręci głową – nie wytrwalibyście nawet pół roku. Może zatem trzy miesiące? Niektórzy mówią: „Myślę, że trzy miesiące to też byłoby trudne. Jestem niewysoki i delikatnej budowy ciała. W lesie są komary i inne robaki, mrówki i pchły. Nie zniósłbym, gdyby mnie wszystkie pogryzły. Co więcej, rąbiąc drewno codziennie, wykonując tę brudną, męczącą pracę na zewnątrz, w pełnym słońcu i na wietrze, nie minęłyby dwa dni, zanim nie doznałbym oparzeń słonecznych. Nie jest to rodzaj pracy, jaką chcę wykonywać. Czy jest jakieś łatwiejsze zadanie, które można mi powierzyć?” Czy możesz sobie wybrać to, co Bóg nakaże ci wykonać? (Nie). Jeśli nie jesteś w stanie wytrzymać tak przez trzy miesiące, czy jesteś prawdziwie podporządkowany Bogu? Czy jesteś rzeczywiście mu uległy? (Nie). Nie wytrwałbyś trzech miesięcy. Czy są więc tacy, którzy wytrwaliby pół miesiąca? Niektórzy mówią: „Nie umiem rozpoznać drewna żywicznego ani rąbać drzew. Nie wiem nawet, w którą stronę upadnie drzewo, gdy je zetnę – a co, jeśli spadnie na mnie? Poza tym po ścięciu drzew byłbym w stanie przenieść najwyżej jeden lub dwa pnie. To oznaczałby koniec dla moich pleców i barków, czyż nie?”. Nie wytrwałbyś nawet pół miesiąca. Więc co możecie zrobić? Co będziecie w stanie osiągnąć, gdy zostaniecie poproszeni o okazanie posłuszeństwa słowom Bożym, o poddanie się im, o wprowadzenie w życie Jego słów? Co potraficie oprócz obsługi komputera i wydawania poleceń? Gdyby to były czasy Noego, czy bylibyście tymi, których wezwał Bóg? Absolutnie nie! Nie bylibyście tymi, których zawezwał Bóg; nie bylibyście tymi, na których Bóg patrzył przychylnie. Dlaczego? Ponieważ nie jesteś kimś, kto jest w stanie poddać się słowom Bożym po ich usłyszeniu. A jeśli nie jesteś taką osobą, to czy zasługujesz na to, by żyć? Kiedy nadejdzie powódź, czy zasługujesz na to, aby przetrwać? (Nie). Jeśli nie, to zostaniesz unicestwiony. Jakim jesteś człowiekiem, jeśli nawet przez pół miesiąca nie jesteś w stanie wprowadzać w życie słów Bożych? Czy jesteś kimś, kto naprawdę wierzy w Boga? Jeśli po usłyszeniu słów Bożych nie jesteś w stanie ich wprowadzić w życie, jeśli nie umiesz wytrwać pół miesiąca, znieść ledwie dwóch tygodni trudów, to jaki wpływ ma na ciebie ta odrobina prawdy, którą rozumiesz? Jeśli nie ma to nawet najmniejszego wpływu na trzymanie cię w ryzach, to dla ciebie prawda jest ledwie zlepkiem słów i nie ma z niej absolutnie żadnego pożytku. Jakim człowiekiem jesteś, jeśli pojmujesz wszystkie te prawdy, a mimo to, gdy zostajesz poproszony o wprowadzenie w życie słów Bożych i przecierpienie 15 dni trudów, nie jesteś w stanie tego znieść? Czy w oczach Boga jesteś spełniającą standardy istotą stworzoną? (Nie). Biorąc pod uwagę cierpienie Noego i 120 lat jego wytrwałości, możemy zaobserwować więcej niż tylko niewielką różnicę pomiędzy wami – nie ma tutaj nawet porównania. Powodem, dla którego Bóg wezwał Noego i powierzył mu wszystko to, co chciał, aby zostało uczynione, było to, że w oczach Boga Noe był w stanie być posłuszny Jego słowom, był człowiekiem, któremu można było powierzyć wielkie przedsięwzięcie, był kimś godnym zaufania, kto mógł urzeczywistnić to, czego Bóg sobie zażyczył; w oczach Boga był to prawdziwy człowiek. A wy? Nie jesteście w stanie osiągnąć żadnej z tych rzeczy. Nietrudno sobie wyobrazić, kim wy wszyscy jesteście w oczach Boga. Czy jesteście ludźmi? Czy jesteście godni miana człowieka? Odpowiedź jest oczywista: nie jesteście! Skróciłem czas tak bardzo, jak to możliwe, do 15 dni, zaledwie dwóch tygodni, a nikt z was nie powiedział, że byłby w stanie to zrobić. O czym to świadczy? O tym, że wasza wiara, lojalność i poddanie nic nie znaczą. To, co wy uważacie za wiarę, lojalność i poddanie, ja mam za nic! Przechwalacie się, że jesteście całkiem dobrzy, ale moim zdaniem jesteście kompletnie wybrakowani!

Tym, co w historii Noego jest najbardziej niewiarygodne, najbardziej godne podziwu oraz warte naśladowania, jest 120 lat jego wytrwałości, 120 lat poddania i lojalności. Czy Bóg pomylił się w wyborze osoby? (Nie). Bóg jest Bogiem, który obserwuje najgłębszą istotę człowieka. Pośród tego ogromnego morza ludzi wybrał i zawezwał Noego. Bóg nie pomylił się w swoim wyborze: Noe spełnił Jego oczekiwania, pomyślnie wykonał to, co Bóg mu powierzył. To jest świadectwo. Tego chciał Bóg, to jest świadectwo! Ale czy w was tkwi jakaś tego odrobina – choćby cień tego? Nie. Widać wyraźnie, że takie świadectwo jest w was nieobecne. To, co jest w was objawione, co Bóg widzi, jest oznaką wstydu; nie ma tam ani jednej rzeczy, która może poruszyć ludzi do łez, gdy się o niej mówi. Co się zaś tyczy różnych przejawów Noego, a zwłaszcza jego niezachwianej wiary w słowa Boże, która to wiara nie poddawała się wątpliwościom ani nie uległa zmianom przez okres stu lat, a także odnośnie jego niewzruszonej wytrwałości w budowaniu arki, której nie zabrakło mu przez całe stulecie, a wreszcie względem jego wiary w Boga i siły woli – nikt w dzisiejszych czasach nie może się z nim równać, nikt nie dorasta mu do pięt. A jednak wszyscy mają w nosie lojalność i poddanie Noego, nikt nie wierzy, że jest w nich coś godnego uwielbienia ludzi czy naśladowania. Co zamiast tego jest obecnie ważniejsze dla ludzi? Powtarzanie sloganów i mówienie o doktrynach. Wydaje się, że rozumieją wiele prawd i zyskali prawdę samą w sobie, ale w porównaniu z Noem nie osiągnęli nawet jednej setnej, ba, jednej tysięcznej tego, co on. Jak wiele im brakuje! Jest pomiędzy nimi przepaść. Czy na przykładzie budowy arki przez Noego odkryliście, jacy ludzie są umiłowani przez Boga? Jakiego dokładnie rodzaju cechę, serce i uczciwość można znaleźć u tych, których Bóg umiłował? Czy posiadacie wszystkie cechy, które miał Noe? Jeśli czujesz, że masz wiarę i charakter, jakie cechowały Noego, byłoby to w pewnym sensie wybaczalne, gdybyś stawiał Bogu warunki i próbował się z Nim targować. Jeśli czujesz natomiast, że są one w tobie całkowicie nieobecne, to powiem ci prawdę: nie pochlebiaj sobie – jesteś nikim. W oczach Boga jesteś mniej niż robakiem. A jednak wciąż masz czelność próbować stawiać warunki Bogu i targować się z Nim? Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli jestem gorszy niż robak, to może będę służył jako pies w domu Bożym?”. Nie, nie nadajesz się do tego. Dlaczego? Nie potrafiłbyś nawet dobrze pilnować drzwi domu Bożego, więc w moich oczach nie jesteś nawet równy psu stróżującemu. Czy te słowa was ranią? Czy słyszenie ich jest dla was nieprzyjemne? Nie mają one na celu zranić waszej samooceny; jest to wyłącznie stwierdzenie oparte na faktach, wniosek oparty na dowodach i nie jest w najmniejszym stopniu fałszywy. Dokładnie tak postępujecie i dokładnie to się w was przejawia; dokładnie tak traktujecie Boga, a także to wszystko, co wam On powierza. Wszystko, co powiedziałem, jest prawdą i pochodzi z serca. Na tym zakończymy omawianie historii Noego.

II. Abraham złożył Izaaka w ofierze

Jest jeszcze jedna historia warta opowiedzenia. Jest to historia Abrahama. Pewnego dnia dwóch posłańców przybyło do domu Abrahama, który przyjął ich z entuzjazmem. Posłańcy mieli za zadanie poinformować Abrahama o tym, że Bóg obdarzy go synem. Gdy tylko to usłyszał, Abraham bardzo się ucieszył: „Dzięki niech będą mojemu Panu!”. Ale za nimi żona Abrahama, Sara, chichotała sama do siebie. Jej parsknięcie oznaczało: „To niemożliwe, jestem już stara, jak mogłabym wydać na świat dziecko? Zostanę obdarzona synem, co za żart!”. Sara w to nie uwierzyła. Czy posłańcy usłyszeli śmiech Sary? (Usłyszeli). Oczywiście, że tak, i Bóg też to zauważył. I co zrobił Bóg? Pozostając niewidzialny, Bóg tylko obserwował. Sara, będąc ignorantką, nie uwierzyła w tę nowinę – ale czy to, co Bóg postanowił uczynić, może zostać w jakikolwiek sposób zakłócone przez ludzi? (Nie). Człowiek nie jest w stanie niczego zakłócić. Kiedy Bóg postanawia coś zrobić, niektórzy mogą powiedzieć: „Nie wierzę w to, jestem temu przeciwny, odmawiam, sprzeciwiam się, mam z tym problem”. Czy ich słowa mają znaczenie? (Nie). Kiedy Bóg widzi, że są tacy, którzy się nie zgadzają, mają coś do powiedzenia, nie wierzą, to czy musi zaoferować im wyjaśnienie? Czy musi im w jakikolwiek sposób wyjaśniać, jak i dlaczego tak postępuje? Czy Bóg tak robi? Nie. Bóg nie zwraca uwagi na to, co robią i mówią ci ignoranci, nie obchodzi Go ich postawa. W Jego sercu to, co postanowił uczynić, zostało już dawno ustalone: to jest właśnie to, co On ma zrobić. Wszystkie sprawy i wydarzenia są pod kontrolą i suwerenną władzą Boga, w Jego rękach, również to, kiedy ktoś ma dziecko i jakie jest to dziecko – nie trzeba dodawać, że to również jest w rękach Boga. Kiedy Bóg wysłał posłańców, aby powiedzieć Abrahamowi, że da mu syna, w rzeczywistości już dawno zaplanował wiele rzeczy, które miał uczynić później. Jakie obowiązki podejmie syn, jakie będzie wiódł życie, jacy będą jego potomkowie – Bóg już dawno to wszystko zaplanował i nie było mowy o żadnych błędach czy zmianach. Czy więc chichot jakiejś głupiej kobiety mógł cokolwiek zmienić? Nie mógł i niczego nie zmienił. A kiedy nadszedł czas, Bóg uczynił to, co zaplanował, i wszystko to wypełniło się tak, jak Bóg powiedział i postanowił.

Kiedy Abraham miał sto lat, Bóg dał mu syna. Przeżył on sto lat bez syna i jego dni były monotonne i samotne. Jak czuje się stuletni mężczyzna bez dzieci, a zwłaszcza bez syna? „W moim życiu czegoś brakuje. Bóg nie dał mi syna, a moje życie stało się nieco samotne i przepełnione żalem”. Jaki był nastrój Abrahama, gdy Bóg wysłał do niego posłańców, aby powiedzieć mu, że urodzi mu się syn? (Był zachwycony). Nie tylko czuł ogromną radość, ale też niecierpliwie tego wyczekiwał. Podziękował Bogu za Jego łaskę, za to, że pozwolił mu wychowywać dziecko przez te lata życia, które mu pozostały. Jakież to było wspaniałe i tak właśnie się stało. Z czego więc mógł się cieszyć? (Miał potomków, jego ród miał być kontynuowany). To po pierwsze. Była też inna bardzo radosna kwestia – co to było? (To dziecko zostało mu osobiście podarowane przez Boga). Zgadza się. Kiedy zwykły człowiek ma mieć dziecko, czy Bóg przychodzi i mówi mu o tym? Czy mówi: „Osobiście obdarzam cię tym dzieckiem, które ci obiecałem”? Czy tak właśnie postępuje Bóg? Nie. Co więc było takiego wyjątkowego w tym właśnie dziecku? Bóg wysłał posłańców, aby osobiście powiedzieli Abrahamowi: „W wieku stu lat otrzymasz dziecko, Bóg cię nim osobiście obdarzy”. To właśnie było wyjątkowe w tym dziecku: Bóg wspomniał o nim i osobiście podarował je Abrahamowi. Co to była za radość! Czyż to szczególne znaczenie tego dziecka nie jest powodem, dla którego myśli kłębią się w ludzkich umysłach? Co czuł Abraham, gdy był świadkiem narodzin tego dziecka? „W końcu mam dziecko. Słowa Boga się wypełniły. Bóg powiedział, że da mi dziecko i naprawdę to zrobił!”. Gdy dziecko się urodziło i Abraham trzymał je w ramionach, pierwszym, co pomyślał, było: „Nie otrzymałem tego dziecka z rąk ludzkich, ale z rąk Boga. Dziecko pojawiło się w samą porę. Zostało mi podarowane przez Boga i muszę je dobrze wychować i dobrze wykształcić oraz sprawić, by czciło Boga i okazywało posłuszeństwo słowom Bożym, ponieważ pochodzi ono od Boga”. Czy Abraham bardzo hołubił to dziecko? (Tak). To było wyjątkowe dziecko. Mając na uwadze wiek Abrahama, nietrudno sobie wyobrazić, jak bardzo cenił sobie tego chłopca. Czułość i przywiązanie przeciętnej osoby do swojego dziecka, a także uwielbienie dla niego również cechowały postawę Abrahama. Abraham uwierzył słowom wypowiedzianym przez Boga i był naocznym świadkiem tego, że się wypełniły. Był świadkiem zarówno wypowiedzenia, jak i wypełnienia się tych słów. Czuł, jak władcze są słowa Boga, jak cudowne są Jego czyny i, co najważniejsze, jak bardzo Bóg troszczy się o człowieka. Chociaż patrząc na swoje dziecko, Abraham odczuwał złożone i silne emocje, w głębi serca chciał powiedzieć Bogu tylko jedno. Powiedzcie Mi, co to waszym zdaniem było? (Bogu niech będą dzięki!). „Dzięki niech będą mojemu Panu!” Abraham był wdzięczny. Złożył Bogu głębokie podziękowania i wychwalał Go. Dla Boga i Abrahama dziecko to miało niezwykłe znaczenie. Było tak, ponieważ od momentu, w którym Bóg powiedział, że obdarzy Abrahama dzieckiem, zaplanował On i zdecydował, że osiągnie jakiś rezultat. Dzięki temu dziecku miało się ziścić coś ważnego i wielkiego. Takie było znaczenie tego dziecka dla Boga. A dla Abrahama, z powodu okazanej mu szczególnej łaski Bożej i obdarzenia go dzieckiem, wartość i znaczenie istnienia tego dziecka były niezwykłe z perspektywy całej ludzkości oraz historii całej rasy ludzkiej i stanowczo wykraczały poza zwyczajność. Czy to już koniec tej historii? Nie. Kluczowa jej część dopiero nadejdzie.

Po tym, jak Abraham otrzymał Izaaka od Boga, wychował go zgodnie z Jego poleceniem i prośbą. W codziennym życiu, przez te wszystkie niczym się niewyróżniające lata, Abraham prowadził Izaaka na ofiarę i opowiadał mu historie o Bogu w niebie. Stopniowo Izaak zaczynał rozumieć różne sprawy. Nauczył się dziękować Bogu i chwalić Go. Nauczył się także okazywać posłuszeństwo i składać ofiary. Wiedział, kiedy składano ofiary oraz gdzie znajdował się ołtarz. Dochodzimy już do kluczowego punktu tej historii. Pewnego dnia, gdy Izaak zaczął rozumieć pewne sprawy, ale nie osiągnął jeszcze dojrzałości, Bóg powiedział do Abrahama: „Tym razem jako ofiarę nie chcę baranka. Zamiast tego ofiaruj mi Izaaka”. Czy dla kogoś takiego jak Abraham, który tak hołubił Izaaka, słowa Boga były jak grom z jasnego nieba? Mniejsza o Abrahama, który był w tak podeszłym wieku – ilu ludzi w kwiecie wieku – trzydziesto-czy czterdziestolatków – byłoby w stanie znieść taką wiadomość? Czy ktokolwiek byłby? (Nie). A jak Abraham zareagował na te słowa Boga? „Co? Czy Bóg się pomylił? Bóg nigdy się nie myli, więc czy to możliwe, że moje stare uszy się przesłyszały? Upewnię się”. Zapytał: „Boże, czy prosisz mnie, abym złożył w ofierze Izaaka? Czy Izaak jest ofiarą, której pragniesz?”. Bóg odpowiedział: „Tak, dokładnie!”. Po otrzymaniu potwierdzenia Abraham wiedział, że słowa Boga nie były przejęzyczeniem oraz że się nie zmienią. To było dokładnie to, co Bóg miał na myśli. Czy Abrahamowi trudno było tego słuchać? (Tak). Jak bardzo? Abraham pomyślał: „Po tych wszystkich latach moje dziecko w końcu zaczęło dorastać. Jeśli zostanie złożone jako żywa ofiara, oznacza to, że zostanie zarżnięte na ołtarzu jak baranek przeznaczony na rzeź. Bycie zarżniętym oznacza, że mój syn zostanie zabity, a jego zabicie oznacza, że od dzisiaj będę żył bez mojego dziecka…”. Gdy jego tok myślenia dotarł do tego punktu, czy Abraham ośmielił się iść nim dalej? (Nie). Dlaczego nie? Dalsze myślenie o tym przyniosłoby jeszcze większy ból, porównywalny z nożem wbitym w serce. Dalsze myślenie nie oznaczałoby myślenia o szczęśliwych rzeczach – oznaczałoby agonię. Dziecko nie miało mu zostać zabrane, nie miał go nie widzieć przez kilka dni lub lat, ale wciąż by żyło gdzieś daleko. To nie było tak, że Abraham ciągle by myślał o swoim dziecku, a potem by je spotkał ponownie w odpowiednim momencie, gdy już dorosło. Sytuacja była zupełnie inna. Dziecko, po złożeniu go w ofierze na ołtarzu, przestałoby istnieć i nikt by już go więcej nie zobaczył, miało zostać poświęcone Bogu i powrócić do Niego. Wszystko miało być jak dawniej. Zanim pojawiło się dziecko, życie Abrahama było samotne. A czy byłoby to bolesne, gdyby sprawy dalej toczyły się tym torem, a on nigdy nie miałby dziecka? (Nie byłoby to zbyt bolesne). Mieć dziecko, a potem je stracić – to niezwykle bolesne. To druzgocące doświadczenie! Zwrócenie tego dziecka Bogu oznaczałoby, że od tego momentu nikt już go więcej nie zobaczy, nikt nie usłyszy jego głosu, Abraham nigdy więcej nie będzie patrzył, jak on się bawi, nie będzie mógł go wychować ani rozśmieszyć, nie będzie mógł obserwować, jak on dorasta, ani cieszyć się wszystkimi rodzinnymi radościami, które pojawiły się wraz z synem w jego życiu. Pozostałyby tylko ból i tęsknota. Im więcej Abraham o tym myślał, tym było mu trudniej. Ale bez względu na to, jak trudne to wszystko było, jedno było dla niego jasne: „To, co Bóg powiedział i co zamierza uczynić, nie było żartem, nie mogło być błędem, a tym bardziej nie mogło się zmienić. Co więcej, dziecko to pochodzi od Boga, więc jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że miałoby zostać ofiarowane Bogu, a jeśli Bóg sobie tego zażyczy, mam obowiązek bezwzględnie Mu je zwrócić. Ostatnia dekada radości w gronie rodziny była szczególnym darem, którym mogłem się cieszyć w całej jego obfitości. Powinienem dziękować Bogu, a nie stawiać Mu nierozsądne wymagania. To dziecko należy do Boga, nie powinienem domagać się go dla siebie, nie jest ono moją osobistą własnością. Wszyscy ludzie pochodzą od Boga. Nawet jeśli zostanę poproszony o złożenie własnego życia w ofierze, nie powinienem próbować spierać się z Bogiem ani dyktować Mu warunków, nie mówiąc już o tym, że to Bóg powiadomił mnie o dziecku i osobiście mi je podarował. Jeśli Bóg każe mi złożyć mojego syna w ofierze, zrobię to!”.

Minuta po minucie, sekunda po sekundzie, czas mijał, a moment złożenia ofiary zbliżał się coraz bardziej. Ale zamiast stawać się coraz bardziej nieszczęśliwy, Abraham czuł się coraz spokojniejszy. Co go uspokoiło? Co pozwoliło Abrahamowi uniknąć bólu i nabrać właściwego podejścia do tego, co miało nastąpić? Wierzył, że postawa człowieka wobec wszystkiego, co Bóg uczynił, powinna być postawą podporządkowania, a nie spierania się z Bogiem. Gdy jego tok myślenia dotarł do tego punktu, Abraham przestał odczuwać ból. Zabrał młodego Izaaka i krok po kroku zbliżał się do ołtarza. Na ołtarzu nie było nic – nie tak jak zwykle, kiedy baranek już tam czekał. „Ojcze, czy przygotowałeś już dzisiejszą ofiarę?” – zapytał Izaak. „Jeśli nie, to co zostanie dziś poświęcone?”. Co czuł Abraham, gdy Izaak go o to zapytał? Czy to możliwe, że czuł się szczęśliwy? (Nie). Co zatem zrobił? Czy w głębi serca nienawidził Boga? Czy skarżył się Bogu? Czy stawiał opór? (Nie). Nic z tych rzeczy. Co o tym świadczy? Ze wszystkiego, co wydarzyło się później, jasno wynika, że Abraham naprawdę nie myślał w ten sposób. Położył drewno, które zamierzał podpalić na ołtarzu, a następnie zawołał Izaaka. A co myślą ludzie na widok Abrahama wzywającego Izaaka na ołtarz? „Ależ z ciebie bezduszny starzec. Nie masz w sobie za grosz człowieczeństwa. Nie jesteś człowiekiem! To twój syn, czy naprawdę jesteś w stanie to zrobić? Czy rzeczywiście możesz to zrobić? Czy naprawdę jesteś aż tak okrutny? Czy ty w ogóle masz serce?”. Czy nie tak właśnie myślą? Czy Abraham myślał w ten sposób? (Nie). Przywołał Izaaka do siebie i nie mogąc wykrztusić ani słowa, wyjął przygotowaną wcześniej linę i związał mu ręce i nogi. Czy te działania sugerują, że ta ofiara miała być prawdziwa, czy fałszywa? To miała być prawdziwa, czysta ofiara, a nie działanie na pokaz. Abraham podniósł Izaaka i bez względu na to, jak to małe dziecko walczyło i płakało, Abraham ani przez chwilę się nie zawahał. Zdecydowanym ruchem położył swojego synka na drewnie, aby go spalić na ołtarzu. Izaak płakał, krzyczał, walczył, ale Abraham wykonywał po kolei czynności związane ze składaniem ofiary Bogu, przygotowując wszystko do złożenia tej ofiary. Po położeniu Izaaka na ołtarzu Abraham wyjął nóż, którego zwykle używał do uboju jagniąt. Trzymał go mocno w obu rękach, podniósł nad głowę i wymierzył w stronę Izaaka. Abraham zamknął oczy, a gdy już miał opuścić nóż, Bóg przemówił do niego. Co powiedział Bóg? „Abrahamie, stój!”. Abraham nigdy nie wyobrażał sobie, że Bóg mógłby powiedzieć coś takiego, gdy miał Mu właśnie oddać Izaaka. Nie odważył się o tym nawet pomyśleć. A jednak, jedno po drugim, słowa Boga uderzyły w jego serce. W ten sposób Izaak został ocalony. Ofiara, która naprawdę miała zostać złożona Bogu tego dnia, była za Abrahamem – był to baranek. Został on przygotowany przez Boga z dużym wyprzedzeniem, jednak Bóg nie dał Abrahamowi wcześniej żadnych wskazówek, a zamiast tego powiedział mu, aby zatrzymał się w momencie, gdy podniósł nóż i był gotowy go opuścić. Nikt nie mógł sobie tego wyobrazić, ani Abraham, ani Izaak. Patrząc na ofiarę Abrahama w postaci Izaaka, czy Abraham naprawdę zamierzał poświęcić swojego syna, czy też udawał? (Naprawdę zamierzał to zrobić). Naprawdę zamierzał to zrobić. Jego działania były szczere, nie było w nich żadnego oszustwa.

Abraham zamierzał złożyć własne ciało i własną krew Bogu w ofierze – a kiedy Bóg nakazał mu to zrobić, Abraham nie próbował się z Nim spierać, mówiąc: „Czy nie możemy złożyć w ofierze kogoś innego? Nadam się ja lub jakakolwiek inna osoba”. Zamiast mówić takie rzeczy Abraham oddał Bogu swojego ukochanego, najdroższego syna. Jak została złożona ta ofiara? Abraham usłyszał to, co powiedział Bóg, a potem po prostu poszedł i to zrobił. Czy dla ludzi miałoby sens, gdyby Bóg dał Abrahamowi dziecko, a po tym, jak ono dorosło, poprosiłby Abrahama o jego oddanie i chciałby mu je zabrać? (Nie). Czy z ludzkiego punktu widzenia nie byłoby to całkowicie nierozsądne? Czy nie wydawałoby się, że Bóg bawi się Abrahamem? Pewnego dnia Bóg podarował Abrahamowi to dziecko, a zaledwie kilka lat później chciał mu je odebrać. Jeśli Bóg chciał dziecka dla siebie, powinien był je po prostu zabrać. Nie było potrzeby, aby zadawał komuś takie cierpienie, prosząc go o złożenie dziecka w ofierze na ołtarzu. Z czym się wiązało ofiarowanie dziecka na ołtarzu? Abraham musiał własnymi rękami zabić swojego syna, a następnie spalić jego ciało. Czy jest to coś, co człowiek może znieść? (Nie). Jaką Bóg miał intencję, gdy poprosił o tę ofiarę? Abraham miał osobiście wykonać te czynności: sam miał związać syna, położyć go na ołtarzu, zabić go za pomocą noża, a następnie spalić jego ciało jako ofiarę dla Boga. Dla ludzi nic z tego nie wydaje się uwzględniać ludzkich uczuć; nic z tego nie miałoby sensu zgodnie z ich wyobrażeniami, sposobem myślenia, etyką, moralnością czy zwyczajami. Abraham nie żył w próżni ani w świecie fantazji; żył w świecie ludzi. Miał ludzkie myśli i ludzkie poglądy. I co myślał, gdy to wszystko go spotkało? Czy oprócz cierpienia i pewnych kwestii, które go zastanawiały, był w nim jakiś bunt lub jakaś odmowa? Czy werbalnie atakował i obrażał Boga? Nie. Wręcz przeciwnie: od chwili, gdy Bóg nakazał mu złożyć taką ofiarę, Abraham nie odważył się potraktować tego lekceważąco i od razu rozpoczął przygotowania. W jakim był nastroju, gdy rozpoczynał te przygotowania? Czy był zadowolony, radosny i szczęśliwy? A może był zbolały, smutny i przygnębiony? (Był pogrążony w bólu i smutku). Abraham cierpiał! Każdy krok stawiał z trudem. Gdy Abraham dowiedział się, co ma nastąpić, i usłyszał słowa Boga, każdy dzień dłużył mu się jak rok. Był on nieszczęśliwy, niezdolny do radości i ciężko mu było na sercu. A jednak towarzyszyło mu jedno jedyne przekonanie. Jakie? (Że musi okazać posłuszeństwo słowom Boga). Zgadza się, musi okazać posłuszeństwo słowom Boga. Powiedział do siebie: „Błogosławione niech będzie imię mojego Pana, Jehowy. Jestem członkiem ludu Bożego i powinienem okazać posłuszeństwo słowom Bożym. Bez względu na to, czy to, co mówi Bóg, jest słuszne, czy nie, i bez względu na to, w jaki sposób Izaak do mnie trafił, jeśli Bóg o coś prosi, to ja muszę Mu to dać. Takim rozsądkiem i taką postawą powinien się wykazywać człowiek”. Po przyjęciu słów Boga Abraham nie był wolny od bólu i wciąż miał trudności. Odczuwał cierpienie i napotkał własne problemy, które nie były łatwe do przezwyciężenia! Niemniej jednak, co się ostatecznie stało? Zgodnie z życzeniem Boga Abraham zaniósł swojego syna, małe dziecko, na ołtarz, a wszystko, co robił, Bóg widział. Tak jak Bóg obserwował Noego, tak samo obserwował każdy ruch Abrahama i był poruszony wszystkim, co on robił. Chociaż sprawy nie zakończyły się tak, jak ktokolwiek by pomyślał, to, co zrobił Abraham, było wyjątkowe na skalę całej ludzkości. Czy powinien służyć jako przykład dla wszystkich tych, którzy podążają za Bogiem? (Tak). Jest on wzorem dla wszystkich ludzi, którzy podążają za Bogiem. Dlaczego mówię, że jest on wzorem dla ludzkości? Abraham nie rozumiał wielu prawd ani nie słyszał żadnych prawd czy kazań wypowiadanych przez Boga do niego osobiście. On tylko uwierzył, przyjął do wiadomości i się podporządkował. Co takiego wyjątkowego było w jego człowieczeństwie? (Rozum istoty stworzonej). Które słowa to odzwierciedlają? (Powiedział: „Błogosławione niech będzie imię mego Pana, Jehowy. Powinienem okazać posłuszeństwo słowom Boga i bez względu na to, czy odpowiadają one ludzkim wyobrażeniom, czy nie, muszę się im podporządkować”). W tym względzie Abraham posiadał rozum typowy dla zwykłego człowieczeństwa. Co więcej, posiadał on również sumienie typowe dla zwykłego człowieczeństwa. W jaki sposób to sumienie się objawiło? Abraham wiedział, że Izaak został mu podarowany przez Boga, że był stworzeniem Bożym, że należał do Boga i że Abraham powinien go oddać Bogu, gdy On o to poprosi, zamiast zawsze trzymać się go kurczowo. Takie sumienie powinien posiadać człowiek.

Czy ludzie w dzisiejszych czasach posiadają sumienie i rozum? (Nie). W jaki sposób to się objawia? Bez względu na to, jak wielką łaską Bóg obdarza ludzi, i bez względu na to, jak wieloma błogosławieństwami czy jak wielką łaską oni się cieszą, jaka jest ich postawa, gdy zostają poproszeni o odwzajemnienie Bożej miłości? (Stawiają opór, a czasem okazują strach przed trudnościami i zmęczeniem). Strach przed trudnościami i zmęczeniem jest konkretnym przejawem braku sumienia i rozumu. Szukanie wymówek, próby dyktowania warunków i dobicia targu to też konkretne przejawy, prawda? (Tak). Również narzekanie, załatwianie spraw niedbale i nieuczciwie oraz pożądanie wygód cielesnych – to wszystko są konkretne przejawy. W dzisiejszych czasach ludzie nie mają sumienia, a mimo to często wychwalają łaskę Bożą i liczą wszystkie takie łaski, a licząc je, wzruszają się do łez. Jednak na tym się kończy – gdy policzą już łaski, nadal są niedbali, robią wszystko byle jak, są zwodniczy, przebiegli i opieszali, nie wykazując przy tym żadnych szczególnych przejawów skruchy. Jaki był zatem sens twojego liczenia? Jest to przejaw braku sumienia. A jak objawia się brak rozumu? Kiedy Bóg cię przycina, narzekasz, to rani twoje uczucia i nie chcesz już wykonywać swoich obowiązków oraz mówisz, że Bóg nie ma miłości. Kiedy nieco cierpisz, wykonując swoje obowiązki, lub kiedy sytuacja, którą przygotował dla ciebie Bóg, jest trochę trudna, wymagająca lub ciężka, nie chcesz już nic robić. W żadnych spośród różnych okoliczności przygotowanych przez Boga nie jesteś w stanie dążyć do podporządkowania się, obchodzi cię tylko ciało i chcesz jedynie się wyswobodzić i szaleć. Czy to brak rozumu, czy nie? Nie chcesz zaakceptować zarządzeń ani suwerennej władzy Boga, a jedynie uzyskać od Niego korzyści. Kiedy włożysz w coś trochę pracy i odrobinę pocierpisz, potwierdzasz swoje kwalifikacje i uznajesz się za lepszego od innych, a tymczasem korzystasz z zalet płynących z posiadania statusu i zaczynasz się zachowywać jak człowiek będący u władzy. Nie masz chęci wykonywać żadnej realnej pracy, nie jesteś nawet w stanie jej wykonać – chcesz tylko wydawać rozkazy i być u władzy. Chcesz sam stanowić dla siebie prawo, robić, co ci się podoba, i lekkomyślnie popełniać wykroczenia. Oprócz swobody i szaleństwa nic innego się w tobie nie objawia. Czy to jest posiadanie rozumu? (Nie). Gdyby Bóg dał ci dobre dziecko, a później powiedział ci bez ogródek, że je zabierze, jakie byłoby twoje nastawienie? Czy byłbyś w stanie przyjąć taką samą postawę jak Abraham? (Nie). Niektórzy ludzie powiedzieliby: „Jak mógłbym tego nie zrobić? Mój syn ma dwadzieścia lat i ofiarowałem go domowi Bożemu, gdzie teraz wykonuje obowiązek!”. Czy to jest poświęcenie? W najlepszym wypadku po prostu naprowadziłeś swoje dziecko na właściwą ścieżkę, ale masz też ukryty motyw: obawiasz się, że w przeciwnym razie twoje dziecko mogłoby zginąć w wyniku katastrofy. Czyż nie jest tak? To, co robisz, nie jest składaniem ofiary – to nie to samo, co ofiara Abrahama z Izaaka. Nie ma nawet porównania. Słysząc taki nakaz od Boga jak Abraham, jak trudno byłoby jemu lub jakiemukolwiek innemu człowiekowi to polecenie wykonać? To byłaby najtrudniejsza rzecz na świecie, nie ma nic trudniejszego. Nie było to ofiarowanie czegoś takiego jak baranek lub trochę pieniędzy, nie był to ziemski majątek ani przedmiot materialny, ani też zwierzę, które nie było w żaden sposób związane z osobą składającą ofiarę. Coś takiego dana osoba może ofiarować w przelotnym zrywie wysiłku, podczas gdy ofiara, o którą Bóg poprosił Abrahama, dotyczyła życia innej osoby. Była to ofiara z ciała i krwi samego Abrahama. Jakież to musiało być trudne! Dziecko miało również szczególne pochodzenie, ponieważ zostało podarowane mu przez Boga. Jaki był Boży cel w obdarzeniu Abrahama dzieckiem? Chodziło o to, aby miał on syna, który dorósłby, ożeniłby się i spłodziłby dzieci, kontynuując w ten sposób ród. Jednak to dziecko miało zostać zwrócone Bogu, zanim osiągnęłoby dorosłość, a powyższe miało się nigdy nie wydarzyć. Jaki był więc sens podarowania Abrahamowi dziecka przez Boga? Czy obserwator mógłby to zrozumieć? W świetle ludzkich wyobrażeń nie ma to sensu. Zepsuta ludzkość jest samolubna, nikt nie byłby w stanie zrozumieć tej sytuacji. Abraham również nie mógł jej rozgryźć; nie wiedział, co ostatecznie Bóg chciał zrobić, poza tym, że poprosił go o złożenie Izaaka w ofierze. Jakiego więc wyboru dokonał Abraham? Jakie było jego nastawienie? Chociaż nie umiał zrozumieć tego wszystkiego, mimo wszystko był w stanie zrobić to, co nakazał mu Bóg. Okazał posłuszeństwo Bożym słowom i podporządkował się każdemu z nich, nie opierając się ani nie prosząc o wybór, a tym bardziej nie próbując dyktować warunków ani spierać się z Bogiem. Choć Abraham nie był jeszcze w stanie dostrzec sensu w tym, co się działo, umiał okazać posłuszeństwo i się podporządkować, co jest bardzo rzadkie i godne pochwały oraz przekracza możliwości każdego z was tutaj siedzących. Abraham nie wiedział, co się dzieje, a Bóg nie powiedział mu wszystkiego, a mimo to potraktował on całą tę sytuację poważnie, wierząc, że ludzie powinni się podporządkować temu, co Bóg chce zrobić, i że nie powinni zadawać pytań, że jeśli Bóg nie mówi nic więcej, to widocznie nie jest to coś, co ludzie muszą rozumieć. Niektórzy mówią: „Musisz jednak dotrzeć do sedna sprawy, prawda? Nawet jeśli wiąże się to ze śmiercią, musisz wiedzieć dlaczego”. Czy taką postawę powinna mieć istota stworzona? Jeśli Bóg nie pozwolił ci zrozumieć, to czy faktycznie powinieneś zrozumieć? Kiedy zostajesz poproszony o zrobienie czegoś, robisz to. Po co wszystko tak komplikować? Gdyby Bóg chciał, abyś to zrozumiał, już by ci to wyjaśnił, a skoro tego nie zrobił, najwyraźniej nie ma potrzeby, abyś to rozumiał. Gdy nie wymaga się od ciebie zrozumienia i gdy nie jesteś nawet w stanie zrozumieć, wszystko zależy od tego, jak postąpisz i czy będziesz potrafił podporządkować się Bogu. To dla was trudne, prawda? W takich okolicznościach nie podporządkowujecie się i nie pozostaje wam nic poza narzekaniem, niezrozumieniem i oporem. Abraham był dokładnym przeciwieństwem tego, co przejawia się w was. Podobnie jak wy Abraham nie wiedział, co Bóg zamierza zrobić, ani nie znał powodów działań Boga – nie rozumiał. Czy chciał zapytać? Czy chciał wiedzieć, co się dzieje? Chciał, ale skoro Bóg mu nie powiedział, to gdzie indziej mógł pójść i zapytać? Kogo mógł zapytać? Sprawy Boże są tajemnicą. Kto może odpowiedzieć na pytania dotyczące spraw Bożych? Kto może je zrozumieć? Ludzie nie mogą zastąpić Boga. Zapytaj kogoś innego, a on też ich nie zrozumie. Możesz je przemyśleć, ale nie zrozumiesz ich, będą one dla ciebie niepojęte. Jeśli więc czegoś nie rozumiesz, to czy oznacza to, że nie musisz robić tego, co mówi Bóg? Jeśli czegoś nie pojmujesz, czy możesz się po prostu temu przyglądać, zwlekać, czekać na okazję i szukać innej opcji? Jeśli nie możesz czegoś zrozumieć – jeśli jest to dla ciebie niepojęte – czy oznacza to, że nie musisz się podporządkować? Czy oznacza to, że możesz kurczowo się trzymać swoich praw człowieka i mówić: „Mam prawa człowieka, jestem niezależną osobą, więc co Cię upoważnia do zmuszania mnie do robienia tak głupich rzeczy? Góruję między niebem a ziemią – mogę być Ci nieposłuszny”? Czy to właśnie zrobił Abraham? (Nie). Ponieważ wierzył, że jest zwyczajną i pozbawioną wyjątkowości istotą stworzoną, osobą podlegającą suwerennej władzy Boga, postanowił okazać posłuszeństwo i się podporządkować, nie traktować żadnego z Bożych słów lekko, ale wszystkie je wcielać w życie. Cokolwiek Bóg mówi i cokolwiek Bóg każe ludziom zrobić, nie mają oni innego wyboru, muszą słuchać, a po wysłuchaniu powinni pójść i wprowadzić te słowa w życie. Co więcej, wprowadzając je w życie, ludzie powinni podporządkować się co do joty i ze spokojem umysłu. Jeśli uznajesz, że Bóg jest twoim Bogiem, powinieneś być posłuszny Jego słowom, zachować dla Niego miejsce w swoim sercu i wprowadzać Jego słowa w życie. Jeśli Bóg jest twoim Bogiem, to nie powinieneś próbować analizować tego, co On do ciebie mówi – jak On powie, tak jest, i nie ma znaczenia, że ty tego nie rozumiesz. Ważne jest, abyś zaakceptował to, co On mówi, i podporządkował się temu. Taką postawę miał Abraham, gdy chodziło o słowa Boga. To właśnie dlatego, że Abraham prezentował taką postawę, był on w stanie okazać posłuszeństwo Bożym słowom oraz podporządkować się temu, co Bóg mu nakazał, i mógł zostać kimś sprawiedliwym i doskonałym w oczach Boga. Stało się tak pomimo faktu, że w oczach wszystkich tych butnych i wyniosłych ludzi Abraham wydawał się głupi i nierozgarnięty, ponieważ lekceważył życie własnego syna ze względu na swoją wiarę i od niechcenia położył go na ołtarzu, aby go zabić. Ich zdaniem było to bardzo nieodpowiedzialne, a Abraham był nieudolnym i bezdusznym ojcem oraz egoistą, skoro robił coś takiego ze względu na swoją wiarę. Tak właśnie Abraham był postrzegany przez wszystkich ludzi. Czy jednak tak widział go Bóg? Nie. Jak widział go Bóg? Abraham był w stanie okazać posłuszeństwo i podporządkować się temu, co powiedział Bóg. W jakim stopniu był w stanie to zrobić? Bezwzględnie. Kiedy Bóg poprosił Abrahama o to, co było dla niego najcenniejsze, ten oddał to Bogu, składając Mu to w ofierze. Abraham okazał posłuszeństwo i podporządkował się wszystkiemu, o co poprosił go Bóg. Niezależnie od tego, czy patrzy się na to przez pryzmat ludzkich pojęć, czy też z perspektywy ludzi zepsutych, prośba Boga wydawała się wysoce nierozsądna, a mimo to Abraham był w stanie się podporządkować. Sprowadzało się to do jego uczciwości, która charakteryzowała się prawdziwą wiarą i podporządkowaniem się Bogu. Jak uwidoczniła się ta prawdziwa wiara i to podporządkowanie? W trzech słowach: poprzez jego posłuszeństwo. Nie ma nic cenniejszego i bardziej wartościowego dla prawdziwej istoty stworzonej, nic nie jest rzadsze i bardziej godne pochwały. To jest właśnie ta najcenniejsza, rzadka i godna pochwały cecha, której tak bardzo brakuje dzisiejszym wyznawcom Boga.

Dzisiejsi ludzie są wykształceni i mają wiedzę. Rozumieją nowoczesną naukę, jednak zostali głęboko skażeni i uwarunkowani przez tradycyjną kulturę oraz zdeprawowane obyczaje społeczne i pozostają pod ich wpływem. Ich umysły wirują w labiryntach pojęć, a w ich wnętrzach panuje całkowity chaos. Słuchając kazań przez wiele lat, uznając i ufając, że Bóg jest Suwerenem wszystkiego, nadal mają lekceważące i beztroskie podejście do każdego słowa Bożego. Ich postawą wobec tych słów jest ignorowanie ich, przymykanie na nie oczu i niesłuchanie ich. Jakiego rodzaju jest to osoba? Bez przerwy pyta „dlaczego”, czuje potrzebę rozgryzienia i dokładnego zrozumienia wszystkiego. Wydaje się, że bardzo poważnie podchodzi do prawdy; jej zewnętrzne zachowanie i wysiłki, a także to, z czego z pozoru rezygnuje, sugerują niezłomną postawę wobec wiary w Boga. Warto jednak zadać sobie pytanie: czy trzymaliście się Słowa Bożego i wszystkich poleceń Boga? Czy wszystkie je wdrożyliście? Czy jesteście posłuszni? Jeśli w głębi serca wciąż odpowiadasz na te pytania przecząco, to jakiego rodzaju wiarę posiadasz? W jakim celu tak naprawdę wierzysz w Boga? Co zyskałeś dzięki swojej wierze w Niego? Czy te kwestie warto przeanalizować? Czy warto się w nie zagłębić? (Tak). Wszyscy nosicie okulary, jesteście nowoczesnymi, cywilizowanymi ludźmi. Co w tobie jest naprawdę nowoczesne? Co w tobie jest cywilizowane? Czy bycie „nowoczesnym” i „cywilizowanym” dowodzi, że jesteś kimś, kto jest posłuszny słowom Boga? Takie rzeczy nic nie znaczą. Niektórzy ludzie mówią: „Jestem dobrze wykształcony i studiowałem teologię”. Inni: „Przeczytałem Biblię kilka razy i mówię po hebrajsku”. Albo: „Wielokrotnie byłem w Izraelu i osobiście dotykałem krzyża niesionego przez Pana Jezusa”, „Byłem na górze Ararat i widziałem pozostałości arki”. Czy też: „Widziałem Boga” i „Zostałem pochwycony i wyniesiony przed oblicze Boga”. Jaki z tego pożytek? Bóg nie żąda od ciebie niczego wymagającego, a jedynie tego, byś okazał szczere posłuszeństwo Jego słowom. Jeśli to cię przerasta, zapomnij o wszystkim innym. Nic, co powiesz, nie przyniesie żadnego pożytku. Wszyscy znacie historie Noego i Abrahama, ale sama znajomość tych historii jest bezużyteczna. Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym, co było najbardziej rzadkie i godne pochwały w tych dwóch mężczyznach? Czy chcecie być tacy jak oni? (Tak). Jak bardzo tego pragniecie? Niektórzy ludzie mówią: „Tak bardzo chciałbym być taki jak oni. Myślę o tym za każdym razem, gdy jem, śnię, wykonuję swoje obowiązki, czytam słowa Boże i uczę się hymnów. Modliłem się o to wiele razy, a nawet napisałem przysięgę. Niech Bóg mnie przeklnie, jeśli nie okażę posłuszeństwa Jego słowom. Po prostu nie wiem, kiedy Bóg do mnie mówi. To nie jest tak, że przemawia do mnie za pomocą grzmotu na niebie”. Jaki z tego pożytek? Co to znaczy, gdy mówisz: „Tak bardzo bym chciał”? (To jedynie myślenie życzeniowe, to zwykła aspiracja). Jaki jest pożytek z takiej aspiracji? To jak hazardzista, który codziennie chodzi do kasyna. Nawet jeśli przegrał wszystko, nadal chce grać. Czasami może myśleć: „Jeszcze tylko jedna próba, a potem obiecuję, że rzucę to i nigdy więcej nie będę uprawiać hazardu”. Myśli o tym samym niezależnie od tego, czy śni, czy je, ale po przemyśleniu sprawy i tak wraca do kasyna. Za każdym razem, gdy uprawia hazard, mówi, że to będzie jego ostatni raz, i za każdym razem, gdy opuszcza kasyno, mówi, że nigdy więcej nie wróci. W rezultacie, po całym życiu prób, nigdy nie udaje mu się tego rzucić. Czy jesteście jak ten hazardzista? Często postanawiacie coś zrobić, a potem zaprzeczacie swoim postanowieniom. Oszukiwanie Boga jest waszą drugą naturą i niełatwo to zmienić.

III. Obnażanie sposobu, w jaki dzisiejsi ludzie traktują słowa Boże

Jaki był temat historii, które właśnie opowiedziałem? (Postawy wobec Boga oraz to, w jaki sposób możemy okazywać posłuszeństwo słowu Bożemu i podporządkować się Bogu w obliczu różnych wydarzeń). Czego przede wszystkim nauczyły was te dwie historie? (Okazywania posłuszeństwa, podporządkowania się oraz postępowania zgodnie z wymaganiami słowa Bożego). Ważne jest, aby nauczyć się posłuszeństwa oraz praktykować okazywanie go słowom Bożym. Mówisz, że jesteś wyznawcą Boga, że jesteś istotą stworzoną, że jesteś człowiekiem w oczach Boga. Jednak w tym, co urzeczywistniasz i manifestujesz, nie ma śladu poddania się lub praktyki, która przychodzi po usłyszeniu słów Boga. Czy zatem po określeniach „istota stworzona”, „osoba wyznająca Boga” i „istota ludzka w oczach Boga” powinny znajdować się znaki zapytania, gdy odnoszą się one do ciebie? A biorąc pod uwagę te znaki zapytania, jak wielką masz nadzieję na zbawienie? Jest to niewiadoma, szanse są niewielkie, a ty sam nie masz odwagi tego powiedzieć. Wcześniej opowiedziałem dwie klasyczne historie o tym, jak okazywać posłuszeństwo słowom Boga. Każdy, kto w życiu czytał Biblię i wyznaje Boga od lat, zna już te dwie historie. Jednak nikt z lektury tych historii nie wyciągnął jednej z najważniejszych prawd: okazywania posłuszeństwa wobec słów Bożych. Skoro usłyszeliśmy już historie o tym, jak podporządkować się słowom Boga, przejdźmy teraz do opowieści o ludziach, którzy tego nie robią. Skoro wspomnieliśmy o nieposłuszeństwie wobec słów Bożych, muszą to być historie o współczesnych ludziach. Niektóre z moich słów mogą być trudne do usłyszenia i mogą zranić waszą dumę czy poczucie własnej wartości, a ponadto okaże się, że brakuje wam uczciwości i godności.

Jest taki kawałek ziemi, na którym poprosiłem kilka osób o posadzenie warzyw. Celem było to, aby ludzie pełniący swoją służbę mieli trochę organicznej żywności i nie musieli kupować nieorganicznych warzyw pryskanych pestycydami. To był dobry pomysł, prawda? Pod jednym względem wszyscy żyją razem jak wielka rodzina i wszyscy są w stanie wspólnie wierzyć w Boga, trzymając się z dala od trendów i konfliktów społecznych. Stworzenie takiego środowiska pozwala wszystkim osiąść i w spokoju wypełniać swoje obowiązki. Tak można spojrzeć na to z węższej perspektywy. Z szerszej perspektywy natomiast, odpowiednie jest również sadzenie warzyw, które następnie będą spożywać ci, którzy wypełniają swój obowiązek i uczestniczą w szerzeniu Bożej ewangelii. Kiedy mówię: „Posadź trochę warzyw, aby ludzie wykonujący swoje obowiązki w pobliżu mieli co jeść”, to czy te słowa nie są całkiem łatwe do zrozumienia? Kiedy poprosiłem o to konkretną osobę, zrozumiała i zasadziła kilka powszechnie spożywanych warzyw. Myślę, że coś takiego jak sadzenie warzyw jest proste. Wszyscy zwykli ludzie są w stanie to zrobić. Nie jest to zadanie tak trudne jak głoszenie ewangelii czy różne prace kościelne. Nie zwracałem więc na to zbytniej uwagi. Jakiś czas później poszedłem tam i zobaczyłem, że wszyscy jedzą warzywa, które sami zasadzili. Usłyszałem też, że czasami zostawały jakieś resztki, którymi karmili kury. Powiedziałem: „Posadziliście te wszystkie warzywa i zebraliście dobre plony. Czy wysyłaliście coś do kościołów? Czy ludzie w innych kościołach mieli okazję spożyć warzywa, które zasadziliśmy?”. Niektórzy odpowiadali, że nie wiedzą. Inni, że ludzie w pozostałych kościołach kupują własne warzywa i nie jedzą tych stąd. Każdy powiedział co innego. Nikt się tym nie przejmował. Dopóki sam miał trochę warzyw do jedzenia, nie widział problemu. Czyż nie jest to odrażające? Później powiedziałem ich przełożonemu: „To całkowicie rozsądne, że jecie to, co wyhodujecie, ale inni ludzie też muszą coś jeść. Czy to w porządku, że zasadziliście tak dużo, że nie byliście w stanie przejeść wszystkiego, podczas gdy inne kościoły wciąż muszą kupować warzywa? Czy nie powiedziałem ci, że tych warzyw nie sadzicie wyłącznie dla siebie? Musisz je również wysłać do innych pobliskich kościołów”. Czy uważacie, że powinienem bez przerwy mówić im, co mają robić i ustalać wyraźne zasady, jeśli chodzi o tę drobną kwestię? Czy powinienem był rozdmuchać temat, zwołując wszystkich na zgromadzenie i wygłaszając kazanie? (Nie). Ja też sądzę, że nie. Czy to możliwe, że ludziom brakuje tej odrobiny rozwagi? Gdyby tak było, nie byliby ludźmi. Powiedziałem więc temu przełożonemu jeszcze raz: „Pospiesz się i wyślij warzywa do innych kościołów. Idź i załatw to”. „Dobrze”, powiedział, „Zobaczę, co mogę zrobić”. Takie było jego nastawienie. Jakiś czas później pojechałem tam ponownie i zobaczyłem na polu ogromne ilości sadzonek warzyw wszelkiego rodzaju, jakie tylko można sobie wyobrazić. Zapytałem ludzi, którzy je zasadzili, czy mieli duże zbiory. Powiedzieli, że były one tak duże, że nie mogli przejeść wszystkich tych warzyw, a niektóre po prostu zgniły. Ponownie zapytałem, czy wysłali coś do pobliskich kościołów. Odpowiedzieli, że nie wiedzą i że nie są pewni. Powiedzieli to w bardzo niejasny i niedbały sposób. Stało się oczywiste, że nikt nie potraktował tej sprawy poważnie. Dopóki sami mieli co jeść, ludzie ci nie przejmowali się nikim innym. Po raz kolejny poszedłem szukać ich przełożonego. Zapytałem go, czy wysłali jakieś warzywa innym kościołom. Powiedział, że tak. Zapytałem, jak poszła dostawa. Powiedział, że warzywa zostały dostarczone. Czy w tym momencie macie odczucie, że pojawił się tu jakiś problem? Postawa tych ludzi nie była właściwa. Nie wykazywali oni postawy lojalności ani odpowiedzialności podczas wykonywania swojego obowiązku, co już jest odrażające samo w sobie – ale to, co miało nadejść potem, było jeszcze bardziej odrażające. Później zapytałem braci i siostry z pobliskich kościołów, czy otrzymali jakieś dostawy warzyw. „Otrzymaliśmy”, odpowiedzieli, „ale były one w gorszym stanie niż warzywa, które można znaleźć na ziemi na targu. Nie było tam nic poza zgniłymi liśćmi zmieszanymi z piaskiem i żwirem. Były niejadalne”. Jak się czujecie słysząc to? Czy w waszych sercach panuje gniew? Jesteście wściekli? (Tak). A jeśli wszyscy jesteście wściekli, to czy myślicie, że Ja też byłbym rozzłoszczony? Ci ludzie bardzo niechętnie wysłali trochę warzyw, ale wykonali przy tym kiepską robotę. A kto był powodem, dla którego zadanie to zostało to tak niedbale wykonane? Była tam zła osoba, która powstrzymała wysyłkę warzyw. Co powiedziała po tym, jak zleciłem dostawę warzyw? „Skoro każesz mi to zrobić, to przygotuję trochę zgniłych liści i warzyw, których my nie chcemy jeść, i je im wyślemy. To liczy się jako dostawa, nieprawdaż?”. Gdy się o tym dowiedziałem, kazałem wyrzucić tego demonicznego śmiecia na bruk. Co to było za miejsce, że śmiał się tu zachowywać jak tyran? To jest dom Boży. To nie jest społeczeństwo ani wolny rynek. Jeśli wpadasz w szał i zachowujesz się jak tyran, to nie jesteś tu mile widziany, a Ja nie zniosę twojej obecności pod Moim nosem – pospiesz się i wynoś się! Odejdź ode Mnie jak najdalej, wróć tam, skąd przyszedłeś! Czy uważacie, że postąpiłem właściwie, radząc sobie z tym w ten sposób? (Tak). Dlaczego? (Taka osoba jest nazbyt pozbawiona człowieczeństwa). Dlaczego więc niektórzy ludzie, którym brakuje człowieczeństwa, nie zostali odesłani? Niektórzy ludzie nie mają sumienia ani rozumu i nie dążą do prawdy, ale nie czynią zła, nie przeszkadzają w pracy kościoła, nie wpływają na wykonywanie obowiązków przez innych ludzi ani na życie kościoła. Takie osoby powinny na razie tu pozostać, by świadczyć usługi, ale kiedy zaczynają czynić zło i powodować zakłócenia czy niepokoje, nie jest za późno, by pokazać im drzwi. Dlaczego więc musiałem wyrzucić tego śmiecia? Chciał zachowywać się jak tyran i dyktować warunki w domu Bożym. Wpływał na zwyczajne życie braci i sióstr oraz na pracę domu Bożego. Niektórzy mówili, że był zbyt samolubny, zbyt leniwy, że niedbale wykonywał swoje obowiązki. Czy tak właśnie było w tym przypadku? Chciał przeciwstawić się wszystkim braciom i siostrom, wszystkim tym, którzy wykonują swoje obowiązki, a wreszcie i samemu Bogu. Chciał przejąć dom Boży i dyktować w nim warunki. Jeśli chciał rządzić, to powinien był zrobić coś dobrego. Ale nic takiego nie uczynił. Wszystko, co robił, szkodziło interesom domu Bożego i krzywdziło wybrany lud Boży. Czy bylibyście w stanie tolerować kogoś takiego? (Nie). A jeśli nikt z was nie mógłby go znieść, to czy myślicie, że Ja bym mógł? Do dziś są ludzie wciąż niezadowoleni z faktu, że ten zły człowiek został stamtąd usunięty. Nie potrafią go przejrzeć i w swoich umysłach wciąż walczą przeciwko Mnie. Do dziś są ludzie, którzy na wzmiankę o tej osobie nadal uważają, że nie załatwiłem tej sprawy właściwie – osoby, które myślą, że dom Boży nie jest sprawiedliwy. Co to za banda? Czy wiecie, w jaki sposób ta osoba zebrała wyhodowaną przez siebie kapustę pak choi? Zwykle wyrywa się całą jadalną główkę, prawda? Czy ktoś po prostu odrywa liście? (Nie). Cóż, ten dziwaczny facet nie pozwalał innym wyrywać całej główki. Kazał im zrywać same liście. To był pierwszy raz, kiedy zetknąłem się z czymś takim. Jak myślicie, dlaczego to robił? Dlaczego nie pozwalał innym wyrywać całej rośliny? Gdyby bowiem wyrwali całą roślinę, pole byłoby puste i musiałoby zostać ponownie zaorane i obsiane. Aby zaoszczędzić sobie kłopotu, poprosił innych o zrywanie samych liści. Kiedy wydał ludziom takie polecenie, nikt nie odważył się mu sprzeciwić. Byli jak jego niewolnicy – robili wszystko, co im kazał. To on tam dyktował warunki. Czy uważacie, że dopuszczalne byłoby niewyrzucenie go stamtąd? (Nie). Pozwolenie takiej osobie na pozostanie byłoby prawdziwym utrapieniem. Kiedy ktoś taki od czasu do czasu robi coś dobrego, to dzieje się tak wyłącznie dlatego, że nie dotyczy to jego własnych interesów. Przyjrzyjcie się uważnie wszystkiemu, co robi: nie ma tam ani jednej rzeczy, która nie przeszkadzałaby i nie szkodziła interesom innych, ani jednej takiej, która nie szkodzi interesom domu Bożego. Osoba ta urodziła się demonem, występuje przeciwko Bogu i jest antychrystem. Czy takiej osobie można pozwolić na pozostanie w domu Bożym? Czy zasługuje na to, by wykonywać swoje obowiązku? (Nie). A mimo to niektórzy próbują kogoś takiego bronić. Jak bardzo są oni ogłupiali? Czyż nie jest to odrażające? Czy próbujesz pokazać, że się troszczysz? Jeśli tak faktycznie jest, to o niego zadbaj; pozwól mu cię skrzywdzić – ale nie pozwól mu szkodzić interesom domu Bożego! Jeśli się troszczysz, to kiedy zostanie usunięty z kościoła, idź z nim – co ty tu jeszcze robisz? Czy ci ludzie są posłuszni i podporządkowani? (Nie). Urodzili się jako banda demonów. Ta osoba nie zastosowała się do żadnego z moich poleceń. Gdybym powiedział zachód, skierowałaby się na wschód, a gdybym powiedział wschód, skierowałaby się na zachód. Nalegała, by sprzeciwiać Mi się we wszystkim. Dlaczego tak trudno było jej okazać Mi choć odrobinę posłuszeństwa? Czy to, że poprosiłem tego człowieka, aby wysłał warzywa do innych braci i sióstr, oznaczało, że zostanie pozbawiony swojego udziału? Czy pozbawiłem go prawa do jedzenia tych warzyw? (Nie). Więc dlaczego ich nie wysłał? Nie musiał sam ich tam zanosić, nie wymagałoby to od niego żadnego wysiłku. Ale nie tylko nie dał innym żadnych dobrych warzyw – dał im te zgniłe. Jak zły musi być ten człowiek, żeby zrobić coś takiego? Czy można go uznać za człowieka? Powiedziałem mu, żeby wysyłał warzywa, a nie śmieci. Coś tak prostego, tak łatwego, kwestia jedynie użycia rąk, a jednak nie mógł zrobić nawet tego. Czy to jest człowiek? Jeśli nawet coś takiego cię przerasta, jak możesz twierdzić, że jesteś podporządkowany Bogu? Wykłócasz się, walczysz, a mimo to nadal próbujesz pasożytować na domu Bożym. Czy to w ogóle możliwe? Nawet dziś są tacy, którzy nie zapomnieli: „Kiedyś zraniłeś nasze uczucia. Kiedyś wyrzuciłeś kilku z nas, ale my się na to nie zgodziliśmy. Chcieliśmy, żeby zostali, lecz ty nie chciałeś dać im szansy. Czy jesteś sprawiedliwym bogiem?”. Czy uważacie, że demony kiedykolwiek powiedziałyby, że Bóg jest sprawiedliwy? (Nigdy). Ich usta mogą mówić, że Bóg jest sprawiedliwy, ale kiedy Bóg podejmuje działanie, nie podoba im się to; nie mogą zmusić się do wychwalania Bożej sprawiedliwości. Są to demony i hipokryci.

Co nam pokazuje nawet tak błaha sprawa jak dostarczenie warzyw? Czy ludziom łatwo jest podporządkować się Bogu i okazać posłuszeństwo wobec Jego słów? (Nie). Ludzie jedzą żywność dostarczoną przez Boga, mieszkają w domach dostarczonych przez Boga, używają rzeczy dostarczonych przez Boga, a jednak, kiedy Bóg prosi ich, aby podzielili się nadwyżką warzyw z innymi, czy okazują Mu posłuszeństwo? Czy te słowa mogą się w nich wypełnić? U ludzi mogą. Mogą przeistoczyć się w działanie. Ale w demonach, szatanach i antychrystach nigdy się nie ziszczą. Mężczyzna ten pomyślał sobie: „Jeśli wyślę te warzywa, czy ktoś będzie pamiętał o moim dobrym uczynku? Jeśli inni zjedzą te warzywa i powiedzą, że to łaska boga, że bóg mnie o to poprosił, jeśli wszyscy podziękują bogu, to kto podziękuje mnie? Jestem bohaterem zza kulis, to ja się natrudziłem. To ja zasadziłem te warzywa. To mnie powinieneś podziękować. A jeśli tego nie zrobisz, jeśli nie wiesz, że to ja to zrobiłem, to śnisz, jeśli myślisz, że możesz zjeść warzywa, które wyhodowałem!”. Czyż nie tak właśnie myślał? I czyż nie jest to zło? To istne zło! W jaki sposób zły człowiek mógłby praktykować prawdę i okazywać posłuszeństwo wobec słów Boga? Ta osoba to rodzony demon i szatan. Sprzeciwia się Bogu, opiera się prawdzie i gardzi nią. Ktoś taki jest niezdolny do podporządkowania się słowom Boga, więc czy istnieje jakakolwiek potrzeba, aby się im poddał? Nie. Jak więc należy postępować w takim przypadku? Wyrzuć go i znajdź na jego miejsce kogoś, kto będzie podporządkowany. To wszystko, to takie proste. Czy postępowanie w ten sposób jest właściwe, czy nie? (Jest właściwe). Też tak myślę. Jeśli osoba tego pokroju nie odejdzie, to będzie sprawiać kłopoty i krzywdzić innych. Niektórzy ludzie mówią: „Czy jesteś niezadowolony, ponieważ nie podporządkował się Twoim słowom? Jedyne, co zrobił, to okazał brak posłuszeństwa – czy było to aż tak poważne? Wyrzuciłeś go za coś tak błahego, ale on tak naprawdę nie zrobił nic złego. Wysłał tylko kilka zgniłych warzyw, a parę razy nie wysłał nic i nie okazał Ci posłuszeństwa. To drobnostka, nieprawdaż?”. Czy naprawdę? (Nie). Jak więc według was ja to postrzegam? Nie potrafił się podporządkować, nawet gdy chodziło o coś tak drobnego, a mimo to bezzasadnie próbował utrudniać działanie. To jest dom Boży, nic tu nie należało do niego. Każde źdźbło trawy, każde drzewo, każdy pagórek, każdy zbiornik wodny tutaj – ten mężczyzna nie miał żadnej władzy, by kontrolować lub zarządzać którąkolwiek z tych rzeczy. Próbował dyktować warunki i bezzasadnie utrudniać działanie. Kim on był? Nic z tego, co należało do niego, nie zostało zabrane ani użyte, ani nic z tego, co należało do niego, nie zostało wysłane; kazano mu jedynie użyć własnych rąk i wypełnić swoje obowiązki – ale nawet tego nie umiał zrobić. Ponieważ nie był w stanie tego zrobić, nie uznałem go za wierzącego i musiał opuścić dom Boży – musiał zostać usunięty! Czy było to rozsądne z Mojej strony? (Tak). Takie są dekrety administracyjne domu Bożego. Gdybym natknął się na tak złą osobę czyniącą zło i nie usunął jej, gdybym nie wyraził wobec niej żadnej konkretnej postawy, to jak myślicie, ilu ludzi zostałoby skrzywdzonych? Czy nie pogrążyłoby to domu Bożego w chaosie? I czy dekrety administracyjne domu Bożego nie stałyby się wtedy pustymi słowami? Co zatem przewidują dekrety administracyjne domu Bożego w odniesieniu do tych antychrystów i złych demonów, którzy są nieposłuszni, powodują zakłócenia, bezzasadnie utrudniają działanie i postępują bezwstydnie? Usuń ich i wypędź z domu Bożego. Oczyść z nich szeregi braci i sióstr. Oni nie liczą się jako członkowie domu Bożego. Co sądzicie o rozprawianiu się z nimi w ten sposób? Gdy takie osoby zostaną usunięte, cała praca będzie przebiegać gładko. Demony i szatany starają się wykorzystać nawet coś tak błahego jak jedzenie warzyw. Nawet w tym starają się dyktować warunki i robić to, co chcą. Wszystko, o czym rozmawialiśmy, to drobnostka, ale tak czy inaczej, dotyka najbardziej elementarnej ze wszystkich prawd. Najbardziej elementarną z prawd jest podporządkowanie się słowom Bożym. Jakie jest usposobienie tych, którzy nawet tego nie potrafią uczynić? Czy posiadają oni sumienie i rozum zwykłych ludzi? Ależ skąd. Są to ludzie, którym brakuje człowieczeństwa.

Oprócz warzyw, ludzie muszą również spożywać mięso i jaja w swojej codziennej diecie. Powiedziałem więc pewnym ludziom, by zaczęli hodować kury i karmili je zbożem, warzywami i tym podobnymi. Powinni także zapewnić kurom wolny wybieg. W ten sposób będą znosić lepsze jaja od tych, które można kupić na targu. Samo mięso kurczaka również byłoby wtedy organiczne; przynajmniej nie zawierałoby żadnych hormonów i nie byłoby szkodliwe dla ludzi, którzy by je jedli. Kury mogą nie produkować dużej ilości jaj lub nie dawać dużo mięsa, ale za to jakość tych produktów będzie zagwarantowana. Czy rozumiecie, co chcę przez to powiedzieć? (Tak). W takim razie powiedzcie Mi, ile informacji jest zawartych w tym, co właśnie powiedziałem? Po pierwsze, hodowanie kur w ten sposób dałoby nam organiczne jaja, które możemy zjeść. Niezależnie od tego, ile moglibyśmy ich zjeść, przynajmniej nie musielibyśmy jeść jaj zawierających antybiotyki. Takie było wymaganie wobec jaj. Po drugie, wymagano, aby mięso nie zawierało hormonów, żeby ludzie nie mieli oporów przed jego zjedzeniem. Czy to były zbyt duże wymagania? (Nie). Żądania, które przedstawiłem, nie tylko nie były wygórowane, ale były również praktyczne, prawda? (Tak). Później kury zostały zakupione i nakarmione. Kiedy zaczęły znosić jaja, zjedliśmy je, jednak wyczuwalny był delikatny posmak antybiotyków, podobnie jak w jajach kupowanych w supermarkecie. Chwilę się nad tym zastanowiłem: czy podawano im paszę zawierającą antybiotyki? Później zapytałem ludzi, którzy opiekowali się tymi kurami o to, jaką karmą były karmione, a oni odpowiedzieli, że mączką kostną. „Nie musimy zmuszać tych kur do wczesnego znoszenia jaj. Hodujcie je na wolnym wybiegu, stosując ekologiczne metody. Niech składają jaja normalnie” – powiedziałem. „Nie hodujemy ich po to, by uzyskać dużo jaj, tylko po to, abyśmy mogli jeść jaja ekologiczne. To wszystko, czego potrzeba”. Co miałem na myśli, mówiąc to? Mówiłem im, żeby nie karmili kur niczym, co zawiera antybiotyki, hormony i tym podobne. Kury te miały być karmione inną paszą niż ta, której się używa w innych miejscach. W innych miejscach kury są w pełni rozwinięte już po trzech miesiącach życia, znoszą jaja każdego dnia i są wykorzystywane jako maszyny do znoszenia jaj aż do dnia uboju. Czy to pozwala uzyskać dobre jaja? Czy mięso z takich kur jest smaczne? (Nie). Poprosiłem, aby kury miały dostęp do wolnego wybiegu, aby mogły poszukiwać pożywienia na zewnątrz, jedząc owady i chwasty, a następnie były dokarmiane zbożami, ziarnami i tym podobnymi. Chociaż w ten sposób kury produkowałyby mniej jaj, ich jakość byłaby lepsza; byłoby to dobre rozwiązanie zarówno dla kur, jak i ludzi. Czy to, o co prosiłem, było łatwe do osiągnięcia? (Tak, było). Czy było łatwe do zrozumienia? Czy były jakieś trudności w przestrzeganiu tego, co powiedziałem? (Wszystko było łatwe do zrozumienia. Nie było w tym nic trudnego). Nie widziałem żadnych trudności z tym związanych. Wszystko było proste. Nie stawiałem żadnych wymagań dotyczących liczby wyprodukowanych jaj, a jedynie ich jakości. Ludzie ze zwykłym rozumem i sposobem myślenia zrozumieliby ten przekaz zaraz po jego usłyszeniu. Uznaliby, że jest to proste i wykonalne, a wkrótce potem by to zrealizowali. Nazywa się to byciem posłusznym. Czy to właśnie zrobili ludzie hodujący te kury? Czy potrafili to zrobić? Umiejętność zrobienia tego oznaczałaby posiadanie rozumu zwykłego człowieczeństwa. Brak takiej umiejętności oznaczałby problem. Wkrótce po tym, jak to powiedziałem, pogoda się ochłodziła. Zgodnie z prawami natury kury w takiej sytuacji przestałyby znosić jaja. Jednak dało się zauważyć coś bardzo wymownego: kiedy zrobiło się chłodniej, kury zamiast znosić mniej jaj, znosiły ich więcej. Jaj było tyle, że można je było jeść codziennie, ale ich żółtka nie były już tak żółte jak wcześniej, a białka stawały się coraz twardsze. Jaja stawały się coraz mniej smaczne. Co było przyczyną takiego stanu rzeczy? Powiedziałem: „Co się u licha dzieje? Już i tak kurom jest wystarczająco ciężko przetrwać zimę, więc dlaczego próbujecie je teraz zmusić do znoszenia jaj dla ludzi? To nieco okrutne!”. Kiedy później poszedłem i o to zapytałem, odkryłem, że kury nadal otrzymywały paszę zakupioną gdzie indziej – paszę, która gwarantowała, że będą się niosły bez względu na to, czy była wiosna, lato, jesień czy zima. „Zazwyczaj kury nie składają jaj o tej porze roku. Możemy obejść się bez jaj. Po prostu opiekujcie się nimi. Wiosną znów zaczną składać jaja i będą one dobrej jakości” – powiedziałem. „Nie bądź żarłoczny. Nie prosiłem cię o to, byś sprawił, że kury będą znosiły jaja bez przerwy, ani o to, byś dbał o dostępność jaj także zimą. Skoro o to nie prosiłem, dlaczego wciąż karmiłeś je zakupioną paszą? Zabraniam ci karmienia kur tą paszą w przyszłości”. Czy wyraziłem się jasno? Po pierwsze, nie wymagałem, by jaja były dostępne bez względu na porę roku. Po drugie, powiedziałem im, żeby nie dawali kurom tej paszy, żeby nie przyspieszać procesu znoszenia jaj. Czy ta mała prośba była trudna do spełnienia? (Nie). Ale rezultat był taki, że jakiś czas później znowu zjadłem jaja, które zniosły nasze kury. Powiedziałem do Siebie: jacyż oni są nierozgarnięci! Jak to się stało, że nie podporządkowali się temu, co powiedziałem? Kury nadal znosiły jaja, więc na pewno nie zmienili paszy – to właśnie miało miejsce.

Co można wywnioskować z tego, co stało się w kwestii hodowli kur? (Że ludzie nie podporządkowują się ani nie okazują posłuszeństwa słowom Boga). Niektórzy mówili: „Podporządkowanie słowom boga oznacza podążanie za jego wolą. Musimy okazywać posłuszeństwo, jeśli chodzi o wielkie i wzniosłe sprawy, te, które dotyczą woli bożej, wykonania dzieła bożego i jego głównego dzieła. Wszystko, o czym mówisz, odnosi się do trywialnych spraw z życia codziennego, które nie mają nic wspólnego z podążaniem za wolą boga – więc nie musimy robić tego, co mówisz. To, o czym mówisz, nie jest związane z wykonywaniem przez nas obowiązków ani z naszym podporządkowaniem się i poddaniem słowom boga, więc jesteśmy usprawiedliwieni, sprzeciwiając się tobie, wybierając, czy okażemy ci posłuszeństwo, czy też nie. Co więcej, co ty wiesz o zwykłym ludzkim życiu, o sprawach rodzinnych? Nie rozumiesz tego, więc nie masz prawa się wypowiadać. Nie opowiadaj nam bzdur – nie musimy ci się w tej kwestii podporządkowywać”. Czy nie o to im chodziło? Czy takie rozumowanie było słuszne? (Nie). Gdzie krył się błąd? (Podążanie za wolą Boga nie różnicuje pomiędzy sprawami, które są duże lub małe. Dopóki są to słowa Boga, ludzie powinni im się poddać i podporządkować oraz wcielać je w życie). Niektórzy ludzie mówili: „Jestem podporządkowany tym słowom boga, które są prawdą. Nie muszę poddawać się tym, które prawdą nie są. Poddaję się tylko prawdzie. »Podążanie drogą boga« oznacza podążanie, podporządkowanie i poddanie się tej części słów pochodzących z ust boga, które są prawdą. Słowa, które dotyczą życia ludzi i nie są związane z prawdą, można zignorować”. Czy takie rozumowanie jest poprawne? (Nie). Więc jak postrzegacie prawdę i słowa Boga? Czy ci ludzie nie dokonali rozróżnienia między słowami Boga a prawdą? I czy to nie zmieniło prawdy w zwykłego figuranta? Czy nie uważali prawdy za bardzo pustą? Boże stworzenie wszystkich rzeczy, kształty i kolory liści na drzewach czy kwiatów, istnienie i rozmnażanie się wszystkich organizmów – czy to wszystko ma cokolwiek wspólnego z prawdą? Czy ma to coś wspólnego ze zbawieniem człowieka? Czy struktura ludzkiego ciała jest powiązana z prawdą? Żadna z tych rzeczy nie jest związana z prawdą, ale wszystkie one pochodzą od Boga. Jeśli żadne z nich nie dotyczy prawdy, to czy możesz nie przyznać im racji? Czy możesz zaprzeczyć ich poprawności? Czy możesz niszczyć prawa Bożego stworzenia według własnego uznania? (Nie). Jakie więc powinno być twoje nastawienie? Musisz przestrzegać jego praw. Kiedy pojawiają się rzeczy, których nie rozumiemy, dobrze jest zaufać temu, co padło z ust Boga. Nie musisz owych słów studiować ani usilnie próbować ich dogłębnie zrozumieć – wystarczy, że nie naruszysz ich praw. To właśnie oznacza zaufanie i poddanie się. Jeśli chodzi o nawyki, zdrowy rozsądek, zasady codziennego życia i tak dalej, których Bóg wymaga w codziennym życiu od ludzi, a które nie dotyczą zbawienia człowieka, to choć mogą one nie być na tym samym poziomie lub stopniu co prawda, wszystkie one są czymś pozytywnym. Wszystkie pozytywne rzeczy pochodzą od Boga, więc ludzie powinni je zaakceptować – te słowa są słuszne. Ponadto, będąc ludźmi, jaki rozum i sumienie należy w nich znaleźć? Po pierwsze, ludzie powinni nauczyć się podporządkowania. Podporządkowania się czyim słowom? Diabła i szatana? Czy ludzi? Podporządkowania się słowom wielkich i wybitnych ludzi? Czy może tym wypowiedzianym przez antychrystów? Żadnym z powyższych. Powinni podporządkować się słowom Boga. Jakie są zasady i konkretne praktyki okazywania posłuszeństwa wobec Bożych słów? Nie musisz analizować, czy są słuszne, czy też nie ani pytać dlaczego. Nie musisz czekać, aż je zrozumiesz, zanim wcielisz je w życie. Zamiast tego powinieneś najpierw słuchać, wdrażać, realizować i przestrzegać, co powinno być również twoją wyjściową postawą. Tylko wtedy będziesz istotą stworzoną oraz odpowiednią i właściwą istotą ludzką. Jeśli nawet te najbardziej elementarne standardy bycia człowiekiem cię przerastają, a Bóg nie uznaje, że jesteś człowiekiem, to czy możesz stanąć przed Jego obliczem? Czy jesteś godny tego, by usłyszeć słowa Boga? Czy jesteś godny tego, by usłyszeć prawdę? Czy jesteś godny zbawienia? Nie nadajesz się do żadnej z tych rzeczy.

Czy ludzie, o których przed chwilą mówiłem, zajmujący się kurami i jajami, byli podporządkowani i poddani? (Nie). Jak traktowali słowa Boga? Jak coś, co wchodzi jednym uchem, a wychodzi drugim; w swoich umysłach mieli pewien pogląd: „Ty mów sobie, co tam masz do powiedzenia, a ja i tak zrobię to, co mam do zrobienia. Nie obchodzą mnie twoje wymagania! Wystarczy, że dostarczam ci jaja do jedzenia – kogo obchodzi, jakie jaja jesz. Chcesz jeść jaja ekologiczne? Marne szanse. Śnij dalej! Poprosiłeś mnie żebym hodował kury i właśnie w taki sposób je hoduję, ale ty dodajesz do tego swoje własne wymagania – czy masz prawo o tym mówić?” Czy ci ludzie są podporządkowani i okazują posłuszeństwo? (Nie). Co natomiast próbują zrobić? Próbują się zbuntować! Dom Boży jest miejscem, w którym Bóg przemawia i czyni swoje dzieło. Miejscem, w którym króluje prawda. Jeśli, gdy Bóg powiedział im coś prosto w twarz, ci ludzie nie okazali posłuszeństwa, nie podporządkowali się, to czy mogą praktykować słowo Boże za Jego plecami? To jeszcze bardziej nieprawdopodobne! Od nieprawdopodobnego do jeszcze mniej prawdopodobnego: w świetle tych dwóch rzeczy – czy Bóg jest ich Bogiem? (Nie). Więc kto jest ich bogiem? (Oni sami). Tak jest – traktują siebie jak boga, wierzą w siebie. W takim razie, co ci ludzie tu jeszcze robią? Skoro są swoim własnym bogiem, to co robią machając sztandarem wiary w Boga? Czy to nie jest oszukiwanie innych ludzi? Czyż nie oszukują tym samych siebie? Jeżeli takie jest nastawienie tego typu ludzi do Boga, to czy są oni w stanie okazać posłuszeństwo? (Absolutnie nie). Nawet w przypadku kwestii tak drobnej nie są w stanie poddać się słowu Bożemu ani okazać posłuszeństwa Bogu. Słowa Boże nie mają na nich wpływu, oni ich nie przyjmują ani nie są w stanie się im podporządkować. Czy tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia? (Nie). Jak daleko im więc do zbawienia? Zbyt daleko, nawet się do niego nie zbliżyli! Czy w duchu Bóg chce zbawić tych, którzy nie okazują posłuszeństwa Jego słowom i się Mu sprzeciwiają? Zdecydowanie nie. Nawet ludzie, oceniając to na podstawie ich własnych myśli, nie byliby skłonni tego zrobić. Gdyby diabły i szatany takie jak ten stanęły przeciwko tobie, by przeciwstawić się tobie pod każdym względem, czy ty byś ich zbawił? Niemożliwe. Nikt nie chce wybawiać takich ludzi. Nikt nie chce się z nimi zaprzyjaźnić. W kwestii hodowli kur – czegoś tak drobnego – została obnażona natura ludzi. W czymś tak banalnym ludzie byli niezdolni do okazania posłuszeństwa temu, co powiedziałem. Czyż nie jest to poważny problem?

Następnie porozmawiajmy o sytuacji dotyczącej owiec. Oczywiście nadal odnosi się ona do ludzi. Nadeszła wiosna. Było ciepło i kwitły kwiaty. Zieleń krzewiła się, trawa była zielona. Wszystko zaczynało emanować życiem. Owce jadły siano przez całą zimę i już nie chciały go dłużej jeść, więc z niecierpliwością czekały, kiedy trawa zazieleni się i będą wreszcie mogły jeść świeżą trawę. Tak się złożyło, że właśnie wtedy maciorki urodziły jagnięta, co oznaczało, że tym bardziej potrzebowały jeść trawę. Im lepsza była jakość tej trawy oraz im jej było więcej, tym intensywniej maciorki produkowały mleko i tym szybciej rosły jagnięta. Ludzie również byli szczęśliwi w tej sytuacji, było to coś wartego oczekiwania: ładne, tłuste jagnię gotowe do zjedzenia z nadejściem jesieni. A skoro ludzie mieli na co czekać, czy powinni byli wymyślić sposoby, aby dać jagniętom jeszcze więcej dobrej trawy do jedzenia, nakarmić je tak, aby były silne i tłuste? Czy nie powinni byli zastanowić się: „Trawa na pastwisku nie jest obecnie za dobra. Jagnięta będą rosły powoli, jeśli będą ją jeść. Gdzie jest dobra trawa?” Czy nie powinni byli włożyć w to trochę wysiłku? Ale kto wie, co sobie myślała osoba opiekująca się owcami. Pewnego dnia poszedłem doglądnąć owiec. Zobaczyłem, że jagnięta miały się dobrze i na widok ludzi wskakiwały na nich, opierając przednie racice na ich goleniach, chcąc się z nimi w ten sposób porozumieć. Niektórym wyrosły rogi, więc łapałem je za nie i bawiłem się z nimi. Jagnięta miały się dobrze, jednak były bardzo chude i miały suchą konstytucję. Pomyślałem o tym, że jagnięta są delikatne, a ich wełna nie jest gruba, ale nadal jest im ciepło, i stwierdziłem, że byłoby lepiej, gdyby je trochę utuczyć. Myśląc o tym, zapytałem osobę hodującą owce: „Czy ta trawa jest złej jakości? Czy na pastwisku nie ma jej wystarczająco dużo, by owce się najadły? Czy należałoby zaorać ziemię i zasiać nową trawę, aby owce miały co jeść?” Odpowiedział: „Nie ma wystarczająco dużo trawy dla owiec. Na ten moment owce wciąż jedzą siano”. Słysząc to, powiedziałem: „Nie wiesz, jaka jest teraz pora roku? Dlaczego wciąż podajesz im siano? Owce urodziły jagnięta i powinny jeść trawę. Dlaczego wciąż podajesz im siano? Czy pomyśleliście o jakimś rozwiązaniu?” Mężczyzna podał kilka wymówek. Kiedy powiedziałem mu, żeby zaorał pastwisko, powiedział, że nie może – gdyby to zrobił, owce nie miałyby teraz nic do jedzenia. Jakie macie przemyślenia po usłyszeniu tego wszystkiego? Czy czujecie jakiś ciężar obowiązku? (Pomyślałbym o znalezieniu gdzieś pastwiska z dobrą trawą lub skosił ją w innym miejscu). To jeden ze sposobów na rozwiązanie tego problemu. Musisz wymyślić jakieś rozwiązanie. Nie ograniczaj się tylko do napełniania sobie brzucha i zapominania o wszystkim innym – owce też muszą się najeść do syta. Później powiedziałem do kilku innych osób: „Czy można zaorać to pastwisko? Nawet jeśli obsiejecie je jesienią, owce będą mogły jeść trawę w przyszłym roku. Co więcej, inne miejsca mają dwa pastwiska – czy można tam codziennie zaganiać owce na wypas? Jeśli będziecie używać naprzemiennie tych dwóch pól, czy owce nie będą się wtedy mogły paść na świeżej trawie?” Czy to, co powiedziałem, było łatwe do zrobienia? (Tak). Niektórzy mówili: „Łatwiej powiedzieć niż zrobić. Zawsze mówisz, że rzeczy są łatwe do zrobienia – czy to jest takie łatwe? Owiec jest tak wiele, a kiedy wszystkie biegają dookoła, wcale nie jest łatwo je zapędzić w jakieś miejsce”. Samo wypasanie owiec było dla nich tak uciążliwe, mieli tak wiele wymówek i trudności z tym związanych, ale w końcu się zgodzili. Kilka dni później poszedłem tam ponownie. Trawa urosła tak bardzo, że sięgała prawie do pasa. Zastanawiałem się, jak mogła urosnąć tak wysoka, skoro owce się tam pasły. Po zadaniu kilku pytań dowiedziałem się, że owce w ogóle nie były tam wypasane. Ludzie również tym razem mieli wymówkę: „Na tym pastwisku nie ma szopy, owcom było za gorąco”. Powiedziałem: „Dlaczego więc nie zbudujecie im szopy? Macie tylko kilka owiec. Co wy macie tutaj do roboty? Czy nie powinniście zajmować się tymi prostymi sprawami?” Odpowiedzieli: „Nie możemy znaleźć nikogo, kto by ją zbudował”. Powiedziałem: „Są ludzie od robienia innych rzeczy, dlaczego nie ma nikogo do zrobienia tego? Szukałeś kogoś? Zależy ci wyłącznie na jedzeniu owiec, a nie na ich hodowaniu. Jak możesz być takim egoistą? Chcesz jeść jagnięta, ale nie pozwalasz im jeść trawy – jak możesz być tak nieetyczny!” Kiedy już zostali do tego zmuszeni, zbudowali szopę, a owce mogły się w końcu paść na trawie. Czy łatwo było im zjeść trochę świeżej trawy? Coś tak prostego było tak trudne do wykonania dla tych ludzi. Na każdym kroku wymyślali wymówki. Kiedy mieli jakąś wymówkę lub gdy pojawiały się jakieś trudności, poddawali się i czekali, aż Ja przyjdę i rozwiążę problem. Byłem zmuszony zawsze nadzorować to, co się dzieje i mieć wszystko na oku. Bez przerwy musiałem wywierać na nich presję – nie mogłem tego nie robić. Dlaczego mam się martwić o coś tak trywialnego jak karmienie owiec? Wszystko dla was przygotowuję, dlaczego więc potrzeba aż tyle wysiłku, abyście okazali posłuszeństwo kilku Moim słowom? Czy proszę cię, żebyś wspiął się na górę noży lub pływał w morzu ognia? A może jest to zadanie zbyt trudne do wdrożenia? Czyż nie jest to twój obowiązek? To wszystko jest w zasięgu twoich możliwości i mieści się w zakresie twoich umiejętności. Nie proszę o zbyt wiele. Jak to się dzieje, że nie jesteś w stanie tego zrealizować? Gdzie leży problem? Czy poprosiłem cię o zbudowanie arki? (Nie). Jak wielka jest zatem różnica między tym, o co zostałeś poproszony, a zbudowaniem arki? Jest ogromna. Wykonanie zadania, o które zostałeś poproszony zajęłoby tylko jeden lub dwa dni. Wystarczyło wypowiedzieć kilka słów. To było wykonalne. Budowa arki była natomiast ogromnym przedsięwzięciem trwającym sto lat. Śmiem twierdzić, że gdybyście urodzili się w tej samej epoce co Noe, żaden z was nie byłby w stanie okazać posłuszeństwa słowom Bożym. Kiedy Noe był podporządkowany słowom Boga i krok po kroku budował arkę zgodnie z Bożym poleceniem, wy bylibyście ludźmi stojącymi z boku, powstrzymującymi i wyśmiewającymi go, szydzącymi i śmiejącymi się z niego. Zdecydowanie jesteście tego typu ludźmi. Jesteście całkowicie pozbawieni postawy posłuszeństwa i podporządkowania. Wręcz przeciwnie, domagasz się, aby Bóg okazał ci szczególną łaskę, błogosławił cię i oświecał. Jak możesz być tak bezwstydny? Co powiecie, która z rzeczy, o których właśnie mówiłem, jest Moją odpowiedzialnością? Którą z nich muszę zrobić? (Żadnej z nich). Wszystkie te rzeczy są sprawami ludzkimi. To nie Moja sprawa. Powinienem móc zostawić was samych. Dlaczego więc muszę się w to angażować? Nie robię tego, ponieważ jest to Moją powinnością, ale dla waszego dobra. Nikt z was się o to nie troszczy i nikt z was nie wziął na siebie tej odpowiedzialności, nikt z was nie ma tych dobrych intencji – więc Ja muszę poświęcić temu więcej uwagi. Jedyne co musicie zrobić to okazać posłuszeństwo i współpracować, to bardzo proste – ale wy nawet tego nie potraficie zrobić. Czy wy w ogóle jesteście ludźmi?

Miał miejsce również inny, jeszcze poważniejszy incydent. W pewnym miejscu budowano budynek. Budynek ten był dość wysoki i zajmował stosunkowo duży obszar. Wewnątrz ustawiono dosyć dużą liczbę mebli i aby wygodnie je przenosić, potrzebne byłyby podwójne drzwi wysokie na co najmniej dwa i pół metra. Zwykli ludzie pomyśleliby o tym wszystkim. Ale ktoś nalegał na zainstalowanie pojedynczych drzwi o wysokości niespełna 2 metrów. Człowiek ten zignorował sugestie wszystkich innych, bez względu na to, od kogo pochodziły. Czy miał zamęt w głowie? To był zwykły łajdak. Później, gdy ktoś Mnie o tym poinformował, powiedziałem temu człowiekowi: „Musisz zainstalować podwójne drzwi i muszą one być wyższe”. Niechętnie się zgodził. Cóż, pozornie się zgodził, ale co mówił na osobności? „Jaki jest sens mieć tak wysokie drzwi? Co jest złego w tym, że te są niższe?” Później poszedłem spojrzeć jeszcze raz. Dodano jedynie dodatkowe drzwi, ale ich wysokość była taka sama. A dlaczego wysokość się nie zmieniła? Czy niemożliwe było zainstalowanie wyższych drzwi? A może drzwi dotykałyby wtedy sufitu? O co chodziło? Chodziło o to, że człowiek ten nie chciał się podporządkować. Tak naprawdę myślał sobie: „Czy to zależy od ciebie? Ja tu jestem szefem, ja tu dyktuję warunki. Inni ludzie robią to, co im każę, a nie na odwrót. Co ty możesz wiedzieć? Czy znasz się na budownictwie?” Czy brak znajomości budowlanki oznacza, że nie byłem w stanie dostrzec proporcji? Przy tak niskich drzwiach w tak wysokim budynku, w momencie, gdy ktoś o wzroście powyżej 188 cm przechodził przez nie, jeśli się nie pochylił, to uderzał głową o framugę. Co to były za drzwi? Nie musiałem znać się na budownictwie – powiedz Mi, czy Moje podejście było rozsądne? Czy było praktyczne? Ale taka praktyczność była niezrozumiała dla tej osoby. Jedyne co umiał robić, to przestrzegać przepisów, mówiąc: „Tam, skąd pochodzę, wszystkie drzwi są takie. Dlaczego miałbym zainstalować drzwi tak wysokie, jak powiedziałeś? Poprosiłeś mnie o drzwi i zrobiłem to w taki sposób. Jeśli nie masz ze mnie żadnego pożytku, to daj sobie spokój! To jest mój styl pracy i nie zamierzam ci się podporządkowywać!” Co to był za typ człowieka? Czy myślicie, że nadal mógłby być z niego pożytek w domu Bożym? (Nie). Co więc należy zrobić, skoro nie ma z niego użytku? Chociaż tacy ludzie podejmują jakieś symboliczne wysiłki w domu Bożym i nie są od razu wyrzucani, i chociaż bracia i siostry są w stanie ich tolerować, a Ja również jestem do tego zdolny, to jeśli chodzi o ich człowieczeństwo – pomińmy to, czy rozumieją prawdę czy też nie – pracując i żyjąc w środowisku takim jak dom Boży, czy mają szansę w nim pozostać? (Nie). Czy musimy ich wyrzucać? (Nie). Czy prawdopodobne jest, że pozostaną w kościele na dłuższą metę? (Nie). Dlaczego nie? Odłóżmy na bok to, czy są w stanie zrozumieć, co się do nich mówi. Ponieważ ich usposobienie jest takie, jakie jest, po podjęciu symbolicznego wysiłku, zaczynają się pysznić i próbują dyktować warunki. Czy to może się udać w domu Bożym? Są niczym, ale myślą, że są całkiem dobrzy, że są filarem i ostoją w domu Bożym, gdzie lekkomyślnie popełniają występki i próbują rządzić. Z pewnością napotkają w końcu problemy i nie pozostaną tu długo. W przypadku takich ludzi, nawet jeśli dom Boży ich nie wyrzuci, po jakimś czasie sami zauważą, że w domu Bożym ludzie zawsze mówią o prawdzie, o zasadach; a oni nie są tym zainteresowani, ich sposób działania nie ma tu zastosowania. Bez względu na to, dokąd idą i co robią, nie są w stanie współpracować z innymi i zawsze chcą dyktować warunki. Ale to nie działa i czują się wtedy ograniczeni pod każdym względem. W miarę upływu czasu większość braci i sióstr zaczyna rozumieć prawdę i zasady, podczas gdy ci ludzie próbują robić, co im się podoba, być szefem i rządzić, nie działając zgodnie z zasadami, a wielu ludzi rzuca im pogardliwe spojrzenia – czy są w stanie to znieść? Kiedy nadejdzie ten czas, poczują, że nie pasują do tych ludzi, że ich dom nie jest tutaj, że są w niewłaściwym miejscu: „Jak to się stało, że przypadkowo znalazłem się w domu boga? Moje myślenie było zbyt uproszczone. Myślałem, że jeśli nieco się wysilę, to uniknę katastrofy i będę błogosławiony. Nigdy nie przyszło mi do głowy, że tak się nie stanie!” Oni w sposób naturalny nie nadają się do domu Bożego. Po pewnym czasie tracą zainteresowanie, stają się obojętni i nie ma potrzeby ich wyrzucać – sami się ulatniają.

Niektórzy mówią: „Czy jest coś, w co nie wtykasz swojego nosa? Jesteś wścibski, nieprawdaż? Po prostu budujesz swój prestiż, dajesz odczuć swoją obecność i dajesz ludziom znać o swojej wszechmocy wtrącając się w sprawy innych, czyż nie tak?” Powiedz Mi, czy byłoby w porządku, gdybym nie dbał o te sprawy? W rzeczywistości nie chcę się nimi zajmować, są one obowiązkiem przywódców i pracowników, ale gdybym tego nie robił, pojawiłyby się kłopoty, a przyszłe dzieło by na tym ucierpiało. Czy musiałbym angażować się w takie sprawy, gdybyście byli w stanie je rozwiązać i zrobili to, o co prosiłem? Gdybym się nie interesował waszymi sprawami, nie żylibyście na podobieństwo człowieka ani też nie żylibyście dobrze. Sami nie bylibyście w stanie nic zrobić. I nawet biorąc to pod uwagę nadal nie jesteście Mi posłuszni. Porozmawiam z wami o czymś niezwykle prostym: niewiarygodnie banalnej kwestii higieny i dbania o swoje środowisko życia. Jak postępujecie w tej kwestii? Jeśli przyjdę z wizytą i nie poinformuję was o tym z wyprzedzeniem, miejsce to będzie wyjątkowo nieuporządkowane, a wy będziecie musieli je natychmiast posprzątać, co sprawi, że zdenerwujecie się i nie będziecie czuli się swobodnie. Gdybym natomiast powiedział wam o swojej wizycie z wyprzedzeniem, sytuacja nie byłaby taka zła – ale czy myślicie, że Ja nie wiem, co się dzieje za kulisami? To wszystko są drobne sprawy, jedne z najprostszych i najbardziej podstawowych kwestii zwykłego człowieczeństwa. Ale wy jesteście tacy leniwi. Czy naprawdę jesteście w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki? Przez dziesięć lat przebywałem w różnych miejscach w Chinach kontynentalnych ucząc tamtejszych ludzi jak składać kołdry i suszyć je na słońcu, jak sprzątać domy i jak rozpalać w nich piece. Ale po dziesięciu latach uczenia ich okazało się, że nie byłem w stanie ich niczego nauczyć. Czy to dlatego, że jestem marnym nauczycielem? Nie, ci ludzie są po prostu zbyt podli. Później przestałem uczyć. Kiedy gdzieś szedłem i natrafiałem na kołdrę, która nie była złożona, po prostu odwracałem się na pięcie i wychodziłem. Dlaczego to robiłem? Uważam je za śmierdzące i obrzydliwe. Dlaczego miałbym zostać w miejscu, które jest gorsze niż chlew? Nie zgadzam się na to. Nawet te z pozoru banalne problemy są bardzo trudne do zmiany. Gdyby nieco podniósł poprzeczkę względem podążania drogą Bożą w zgodzie z Jego wolą, to szczerze mówiąc, nie bylibyście w stanie zbliżyć się do tego celu. Jaki jest główny wniosek, do którego dziś zmierzam? Podporządkowanie się słowom Boga jest bardzo ważne i nie wolno go lekceważyć. Poddanie słowom Boga nie oznacza, że powinieneś je analizować, studiować, omawiać lub zgłębiać, lub też, że powinieneś badać przyczyny, które za nimi stoją i próbować wymyślić, dlaczego tak jest. Zamiast tego powinieneś wcielać w życie Jego słowa i realizować je. Kiedy Bóg przemawia do ciebie i gdy nakazuje ci wykonanie jakiegoś zadania lub powierza ci coś, pragnie On, byś następnie podjął działanie i krok po kroku to zadanie realizował. Bóg nie dba o to, czy rozumiesz istotę danej sprawy, czy nie, ani o to, czy w głębi serca jesteś jej ciekawy czy też masz jakieś wątpliwości. Bóg patrzy na to, czy to robisz, czy masz postawę podporządkowania i poddania się.

Przypadkiem rozmawiałem z kilkoma osobami na temat kostiumów do programów. Podstawową zasadą było to, że kolor i styl kostiumów miały być przyzwoite, dostojne, gustowne i eleganckie. Nie miały one wyglądać jak dziwaczne stroje. Co więcej, nie trzeba było na nie wydawać zbyt dużo pieniędzy. Nie musiały być wykonane przez jakiegoś konkretnego projektanta, a tym bardziej nie było potrzeby udawania się do markowych sklepów z wyższej półki, aby je kupić. Moim zdaniem kostiumy powinny sprawiać, że artyści wyglądają elegancko, przyzwoicie i dostojnie. Powinny dobrze się prezentować. Nie było żadnych ograniczeń co do kolorów, poza unikaniem wszystkiego, co wyglądałoby zbyt nieciekawie lub ciemno na scenie. Większość innych kolorów była dopuszczalna: czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, indygo, fioletowy – nie było żadnego przepisu w tym zakresie. Skąd taka zasada? Boże stworzenie zawiera każdy kolor. Kwiaty są kolorowe, podobnie jak drzewa, rośliny i ptaki. Nie możemy więc mieć żadnych pojęć ani zasad dotyczących kolorów. Po tym jak to powiedziałem, obawiałem się, że tego nie zrozumieją. Zapytałem ich więc ponownie i uspokoiłem się dopiero, gdy ci, którzy mnie usłyszeli, powiedzieli, że rozumieją. Pozostało im tylko wdrożenie pracy zgodnie z zasadą, o której mówiłem. Czy to była prosta sprawa? Czy było to coś poważnego? Czy było to większe czy mniejsze przedsięwzięcie niż zbudowanie arki? (Mniejsze). W porównaniu ze złożeniem Izaaka w ofierze przez Abrahama, czy było to trudne zadanie? (Nie). Nie było w nim absolutnie żadnej trudności i było ono proste – była to wyłącznie kwestia ubrania. Ludzie mają styczność z ubraniami od momentu swoich narodzin. Nie była to więc trudna sprawa. Stała się jeszcze łatwiejsza do wykonania, gdy zdefiniowałem pewną zasadę. Kluczowe było to, czy ludzie się podporządkowali oraz czy chcieli to zrobić. Po pewnym czasie, gdy wyprodukowano już kilka programów i filmów, zauważyłem, że wszystkie kostiumy głównych bohaterów były niebieskie. Chwilę się nad tym zastanowiłem: „Czy jest jakiś problem z umysłami ludzi produkujących te seriale? Wyraziłem się bardzo jasno. Nie ustanowiłem zasady, że kostiumy muszą być niebieskie, a każdy, kto nie jest ubrany na niebiesko, nie zostanie wpuszczony na scenę. Co jest nie tak z tymi ludźmi? Co ich podżegało i zdominowało ich decyzje? Czy trendy w świecie zewnętrznym uległy zmianie i ludzie ubierają się teraz wyłącznie na niebiesko? Nie. W świecie zewnętrznym nie obowiązują żadne zasady dotyczące kolorów i stylów, a ludzie noszą różne barwy. Dziwne jest więc, że taka sytuacja miała miejsce w naszym kościele. Kto przeprowadza ostateczną weryfikację kostiumów? Kto kontroluje tę kwestię? Czy ktoś pociąga tu za sznurki?” Rzeczywiście był ktoś, kto za te sznurki pociągał. W rezultacie, niezależnie od stylu, wszystkie kostiumy bez wyjątku były niebieskie. To, co powiedziałem, nie miało znaczenia. Oni już ustalili, że wszystkie ubrania mają być niebieskie, a ludzie będą nosić wyłącznie błękit. Kolor ten symbolizował duchowość i świętość. Był to kolor charakterystyczny dla domu Bożego. Gdyby ich kostiumy nie były niebieskie, nie pozwolono by na wystawienie programu i nie odważyliby się tego zrobić. Powiedziałem, że ci ludzie są skończeni. To była taka prosta rzecz. Wyjaśniłem każdy punkt bardzo jasno i upewniłem się, że Mnie zrozumieli. Dopiero gdy wszyscy potwierdzili, zamknąłem temat. A jaki był efekt końcowy? To, co powiedziałem było jak powietrze. Nikt nie potraktował tego poważnie. Nadal robili i wprowadzali w życie to, co chcieli. Nikt nie wykonał tego, co powiedziałem. Nikt tego nie wcielił w życie. Co ci ludzie mieli tak naprawdę na myśli, gdy powiedzieli, że zrozumieli? Chcieli mnie udobruchać. Cały dzień plotkowali jak te panie w średnim wieku spacerujące po ulicy. Taki był też ich sposób mówienia do Mnie i przyjęta przez nich postawa. W moim sercu zawitało pewne uczucie: postawa tych ludzi wobec Chrystusa stanowiła ich postawą wobec Boga i była to bardzo niepokojąca postawa, niebezpieczny znak, zły sygnał. Czy chcecie wiedzieć, co on sygnalizuje? Powinniście to wiedzieć. Muszę wam to powiedzieć, a wy musicie uważnie posłuchać: sądząc po tym, co się w was przejawia i po waszej postawie wobec słów Boga, wielu z was pogrąży się w nieszczęściu. Niektórzy z was pogrążą się w nim, aby zostać ukarani, a inni, aby zostać uszlachetnieni, a katastrofy tej nie da się uniknąć. Ci, którzy zostaną ukarani, natychmiast umrą, zginą. Jednak dla tych, którzy zostaną oczyszczeni za sprawą tej katastrofy, jeśli sprawi to, że będą w stanie okazać posłuszeństwo, podporządkować się i wytrwać w tym, jeśli otrzymają tego świadectwo, wtedy ich najtrudniejsza próba się zakończy. W przeciwnym razie nie ma dla nich nadziei na przyszłość, będą w niebezpieczeństwie i nie dostaną więcej szans. Czy słyszycie Mnie wyraźnie? (Tak). Czy wydaje się wam, że to coś dobrego? Krótko mówiąc, dla Mnie nie wróży to nic dobrego. Czuję, że jest to zły znak. Przedstawiłem wam fakty, wybór należy do was. Nie będę więcej o tym mówił, nie będę się powtarzał, nie będę tego tematu więcej poruszał.

Tematem, który dzisiaj omawiam, jest to, jak należy traktować Boże słowa. Podporządkowanie i poddanie się słowom Bożym jest bardzo ważne, podobnie jak umiejętność ich wykonywania oraz wdrażania, a także ich wcielanie w życie. Niektórzy mówią: „Nawet dzisiaj nie wiemy, jak właściwie traktować Chrystusa”. Sposób, w jaki powinniśmy traktować Chrystusa jest bardzo prosty: Twoja postawa wobec Chrystusa jest twoją postawą wobec Boga. W oczach Boga twoja postawa wobec Boga jest twoją postawą wobec Chrystusa. Oczywiście postawa, jaką masz wobec Chrystusa, jest postawą, jaką masz wobec Boga w niebie. Twoja postawa wobec Chrystusa jest najbardziej realna ze wszystkich – można ją zobaczyć i jest dokładnie tym, co Bóg sprawdza. Ludzie pragną zrozumieć, jak traktować Boga w sposób, jakiego On pragnie, a to jest proste. Istnieją trzy zasady: pierwsza to bycie szczerym; druga to szacunek i uczenie się jak szanować Chrystusa; a trzecia – i to jest najważniejsza z nich – to okazywanie posłuszeństwa Jego słowom. Poddanie się Jego słowom: czy oznacza to słuchanie uszami, czy może czymś innym? (Sercem). Czy masz serce? Jeśli masz serce, to słuchaj nim. Tylko wtedy, gdy słuchasz sercem, zrozumiesz i będziesz w stanie wcielić w życie to, co usłyszysz. Każda z tych trzech zasad jest bardzo prosta. Ich dosłowne znaczenie powinno być łatwe do zrozumienia, a logicznie rzecz biorąc, powinny być łatwe do wykonania – ale to, jak je wykonacie i czy jesteście w ogóle w stanie to zrobić, zależy od was. Nie będę wyjaśniał dalej. Niektórzy mówią: „Jesteś tylko zwykłą osobą. Dlaczego powinniśmy być z tobą szczerzy? Dlaczego powinniśmy cię szanować? Dlaczego powinniśmy podporządkować się twoim słowom?”. Mam swoje powody. Jest ich trzy. Posłuchajcie uważnie i zobaczcie, czy to, co mówię, ma sens. Jeśli tak, to powinniście to przyjąć. Jeśli natomiast uważasz, że nie, nie musisz tego akceptować i możesz poszukać innej ścieżki. Powód numer jeden jest taki, że odkąd zaakceptowałeś ten etap Bożego dzieła, jesz, pijesz, cieszysz się i modlisz się, czytając każde moje słowo. Po drugie, sam przyznajesz, że jesteś wyznawcą Boga Wszechmogącego, że jesteś jednym z Jego wiernych. Czy można więc powiedzieć, że uznajesz, że jesteś wyznawcą zwykłego ciała, którym stał się Bóg? Można. Podsumowując, powód numer dwa jest taki, że uznajesz, że jesteś wyznawcą Boga Wszechmogącego. Powód numer trzy jest najważniejszy ze wszystkich: spośród całej ludzkości tylko ja postrzegam was jako ludzi. Czy ten powód jest ważny? (Tak). Którego z tych trzech powodów nie jesteście w stanie zaakceptować? Jak sądzicie – czy któryś z tych powodów, o których przed chwilą mówiłem, jest nieprawdziwy, nieobiektywny, nieoparty na faktach? (Nie). Więc w sumie jest sześć punktów. Nie będę wchodził w szczegóły każdego z nich; zastanówcie się nad nimi sami. Mówiłem już o nich sporo, więc powinniście być w stanie je zrozumieć.
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Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga)

Na ostatnim spotkaniu omawialiśmy dziesiąty punkt dotyczący różnych przejawów bycia antychrystem, a mianowicie to, że antychryści „Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego”. O jakich szczegółach rozmawialiśmy? (Bóg omawiał głównie to, jak traktować słowo Boże). Czy jest to związane z punktem dziesiątym? (Tak. Ponieważ jednym z zachowań omawianych w tym punkcie – „Gardzenie prawdą, bezczelne lekceważenie zasad i ignorowanie ustaleń domu Bożego” – jest to, że tacy ludzie jedynie słuchają tego, co mówi Chrystus, ale nie są temu podporządkowani ani nie okazują temu posłuszeństwa. Nie okazują posłuszeństwa słowom Bożym ani też nie praktykują zgodnie z nimi. Na ostatnim spotkaniu Bóg omówił, jak traktować słowo Boże, jak okazywać mu posłuszeństwo, a następnie jak wdrażać i realizować słowo Boże). Wszystko to jest zrozumiałe, prawda? Podczas naszego poprzedniego spotkania opowiedziałem dwie historie: jedną z nich była historia Noego, a drugą historia Abrahama. Są to dwie klasyczne historie z Biblii. Wielu ludzi zna i rozumie te historie, jednak mimo zrozumienia bardzo niewiele osób wie, jak traktować słowa i wymagania Boga. Jaki był więc główny cel naszego omówienia tych dwóch historii? Było nim to, by ludzie dowiedzieli się, jak – jako człowiek i jako istota stworzona – powinni traktować słowa i wymagania Boga tak, aby wiedzieli, jaką pozycję i postawę powinna przyjąć istota stworzona, gdy staje w obliczu wymagań Boga i gdy słucha słów Bożych. To są najważniejsze kwestie. Jest to prawda, którą ludzie mieli poznać i zrozumieć dzięki niedawnemu omówieniu tych dwóch historii. Zatem czy po tym, jak je omówiliśmy, macie teraz jasność co do tego, jak podporządkować się Chrystusowi i jak okazywać posłuszeństwo Jego słowom, jaką postawę, jaką perspektywę oraz jakie stanowisko powinni mieć ludzie wobec Chrystusa oraz słów przez Niego wypowiadanych i jak ludzie powinni traktować słowa i wymagania pochodzące od Boga oraz jakie związane z tym prawdy należy rozumieć? (Po pierwsze należy być szczerym wobec Chrystusa, po drugie nauczyć się szacunku dla Chrystusa, po trzecie okazywać posłuszeństwo Jego słowom, słuchać sercem słów Boga). Pamiętacie te reguły. Gdybym o nich nie powiedział, czy bylibyście w stanie je wywnioskować z dwóch historii, które opowiedziałem? (Jedynym, co moglibyśmy wywnioskować, jest to, że musimy okazywać posłuszeństwo wszystkiemu, co mówi Bóg). Wszystko, co możecie wydedukować, to proste, dogmatyczne i teoretyczne sposoby działania. Nadal nie jesteście w stanie zrozumieć ani poznać związanych z tym prawd, których ludzie powinni szukać i które powinni rozumieć. Zatem porozmawiajmy bardziej szczegółowo o historiach Noego i Abrahama.

I. Postawa Noego wobec słów Boga

Porozmawiajmy najpierw o historii Noego. Podczas ostatniego zgromadzenia z grubsza omówiliśmy przyczyny i wyniki historii Noego. Dlaczego nie byliśmy bardziej szczegółowi? Ponieważ większość ludzi zna już przyczyny, wyniki i konkretne szczegóły tej historii. Jeśli jakieś szczegóły nie są dla ciebie jasne, możesz je znaleźć w Biblii. Przedmiotem naszego omówienia nie są konkretne szczegóły tej historii, lecz to, jak Noe, jej główny bohater, potraktował słowa Boga, jakie aspekty prawdy ludzie powinni na podstawie tego zrozumieć oraz jaka była postawa Boga, co myślał i jaka była Jego ocena Noego po tym, jak zobaczył każdy jego czyn. To są szczegóły, które powinniśmy omówić. Postawa Boga wobec Noego i Jego ocena tego, co Noe zrobił, są wystarczające, aby powiedzieć nam, spełnienia jakich standardów Bóg wymaga od ludzkości, od tych, którzy za Nim podążają, od tych, których zbawia. Czy można w tym znaleźć prawdę? Tam, gdzie można ją znaleźć, warto wszystko szczegółowo przeanalizować, rozważyć i drobiazgowo omówić. Nie będziemy omawiać szczegółów historii Noego. Dzisiaj skupimy się na prawdzie, którą można odnaleźć w różnych postawach Noego wobec Boga, a także na Bożych wymaganiach i intencjach, które ludzie powinni zrozumieć, opierając się na Bożej ocenie Noego.

Noe był zwykłym człowiekiem, który czcił Boga i podążał za Nim. Kiedy dotarły do niego słowa Boga, jego postawa nie polegała na powolnym działaniu, zwlekaniu czy opieszałości. Zamiast tego wysłuchał słów Bożych z wielką powagą. Każdej Bożej wypowiedzi słuchał pilnie, z wielką troską i uwagą, starając się zapamiętać wszystko, co Bóg mu nakazał, nie ośmielając się przy tym być nieuważnym w najmniejszym stopniu. W jego postawie wobec Boga i słów Bożych widoczne było bogobojne serce, co pokazywało, że Bóg miał w nim swoje miejsce, a on sam był Mu poddany. Dokładnie słuchał tego, co Bóg mówił, wsłuchiwał się w treść słów Bożych, w to, o co Bóg go prosił. Słuchał uważnie – nie analizując, lecz przyjmując. W jego sercu nie było odmowy, niechęci czy zniecierpliwienia. Zamiast tego spokojnie, z dbałością i uwagą odnotowywał w swoim sercu każde słowo i każdą kwestię odnoszącą się do Bożych wymagań. Za każdym razem, gdy Bóg udzielał mu instrukcji, Noe zapisywał szczegółowo i własnymi sposobami wszystko, co Bóg mu powiedział i powierzył. Następnie odłożył na bok swoją własną pracę, porzucił ustalony porządek i plany związane ze swoim dotychczasowym życiem i zaczął przygotowywać się do wszystkiego, co Bóg mu powierzył, oraz gromadzić wszystkie zapasy potrzebne do stworzenia arki, którą Bóg nakazał mu zbudować. Nie ośmielił się zlekceważyć żadnego ze słów Bożych, żadnej części tego, o co Bóg prosił, ani też żadnego szczegółu tego, czego wymagały od niego słowa Boże. Własnymi sposobami zapisał główne punkty wraz ze szczegółami wszystkiego, co Bóg kazał mu zrobić i co mu powierzył, a następnie rozważał je i w kółko nad nimi rozmyślał. Kolejnym krokiem Noego było udanie się na poszukiwanie wszystkich materiałów, o których przygotowanie poprosił go Bóg. Naturalnie, odnośnie do każdej instrukcji udzielonej mu przez Boga, Noe, na swój własny sposób, opracowywał szczegółowe plany i ustalenia dotyczące wszystkiego, co Bóg mu powierzył i polecił mu zrobić. Następnie, krok po kroku, wdrażał i realizował swoje plany oraz ustalenia, a także dbał o każdy szczegół i indywidualny etap tego, o co prosił go Bóg. W całym tym procesie wszystko, co zrobił Noe – czy chodziło o rzecz wielką, czy małą, czy o coś, co w oczach człowieka jawiło się jako niezwykłe, czy też nie – było tym, co zostało mu nakazane przez Boga, i tym, o czym Bóg mówił oraz czego wymagał. Z tego wszystkiego, co pokazał Noe po przyjęciu zadania wyznaczonego przez Boga, jasno wynika, że jego postawa wobec słów Bożych nie polegała tylko i wyłącznie na ich wysłuchaniu – a tym bardziej nie było tak, że po usłyszeniu tych słów Noe wybrał moment, kiedy był w dobrym nastroju, otoczenie było odpowiednie lub kiedy czas był sprzyjający, aby to zadanie wykonać. Zamiast tego odłożył na bok własną pracę, porzucił dotychczasowy porządek swojego życia i od tego momentu uczynił nakazaną przez Boga budowę arki największym priorytetem w swoim życiu i w swojej egzystencji, odpowiednio go wdrażając. Jego postawa wobec zadania wyznaczonego przez Boga oraz słów Bożych nie była obojętna, niedbała czy kapryśna, a tym bardziej nie była postawą odrzucenia. Zamiast tego Noe uważnie wysłuchał słów Bożych i włożył całe serce w ich zapamiętanie i rozważanie. Jego postawa wobec słów Bożych była postawą akceptacji i podporządkowania. Bóg pragnie, aby jedynie taką postawę miała wobec Jego słów prawdziwa istota stworzona. W postawie Noego nie było odmowy, niedbałości, samowoli ani też nie była ona zafałszowana ludzkimi intencjami. Była to całkowicie i w pełni postawa, jaką powinna mieć ludzka istota stworzona.

Po przyjęciu zadania wyznaczonego przez Boga Noe zaczął planować, jak stworzyć arkę, której budowę Bóg mu powierzył. Szukał różnych materiałów, ludzi i narzędzi niezbędnych do jej budowy. Oczywiście wymagało to wielu działań. Nie było to tak łatwe i proste, jak sugeruje tekst. Nietrudno sobie wyobrazić, jak ciężko było zbudować taką arkę, takiego kolosa, jak ciężko było wykonać powierzone przez Boga zadanie budowy arki w epoce przedindustrialnej, w której wszystko było wykonywane ręcznie, poprzez pracę fizyczną. Oczywiście to, jak Noe planował, przygotowywał, projektował i znajdował różne rzeczy, takie jak materiały czy narzędzia, nie było prostą sprawą, a Noe zapewne nigdy wcześniej nie widział tak ogromnej łodzi. Po przyjęciu tego zadania, czytając między wierszami słów Bożych i wnioskując ze wszystkiego, co Bóg powiedział, Noe wiedział, że nie była to ani prosta sprawa, ani łatwe zadanie. Jakie były tego konsekwencje? Po pierwsze, oznaczało to, że po przyjęciu tego zadania Noe będzie miał na swoich barkach wielki ciężar. Co więcej, sądząc po tym, że Bóg osobiście wezwał Noego i poinstruował go, jak zbudować arkę, nie była to zwyczajna, drobna sprawa. Wnioskując po szczegółach wszystkiego, co Bóg powiedział, nie było to coś, z czym mógłby sobie poradzić zwykły człowiek. Fakt, że Bóg wezwał Noego i zlecił mu zbudowanie arki, pokazuje, jak ważne miejsce Noe zajmował w Bożym sercu. W tej kwestii Noe był oczywiście w stanie zrozumieć niektóre z Bożych intencji – a gdy je pojął, zdał sobie sprawę z tego, jak będzie wyglądało jego życie w nadchodzących latach i z czym będzie musiał się zmierzyć, oraz uświadomił sobie niektóre trudności, jakie napotka. Chociaż Noe zdawał sobie sprawę i rozumiał, jak trudne jest zadanie, które Bóg mu powierzył, i jak ciężkie będą próby, z którymi przyjdzie mu się zmierzyć, nie miał zamiaru odmówić, lecz był głęboko wdzięczny Bogu Jahwe. Dlaczego był wdzięczny? Ponieważ Bóg niespodziewanie powierzył mu coś tak ważnego oraz osobiście opowiedział i wyjaśnił mu każdy szczegół. Co ważniejsze, Bóg opowiedział Noemu całą historię, od początku do końca, dlaczego arka miała zostać zbudowana. Była to kwestia Bożego planu zarządzania, własna sprawa Boga, ale powiedział mu On o niej, więc Noe wyczuł jej znaczenie. Podsumowując, sądząc po tych różnych znakach, po tonie Bożej mowy i różnych aspektach tego, co Bóg mu przekazał, Noe mógł wyczuć wagę powierzonego mu przez Boga zadania zbudowania arki, w głębi serca potrafił je docenić i nie odważył się go zlekceważyć ani przeoczyć żadnego szczegółu. Dlatego też, gdy tylko Bóg skończył wydawać instrukcje, Noe stworzył plan i zabrał się do pracy, czyniąc wszelkie przygotowania do budowy arki, szukając siły roboczej, zbierając wszelkiego rodzaju materiały i, zgodnie ze słowami Boga, stopniowo gromadząc różne rodzaje żywych stworzeń, które miały znaleźć się na arce.

Cały proces budowy arki obfitował w trudności. Odłóżmy na chwilę na bok to, jak rok po roku Noe radził sobie z porywistymi wiatrami, palącym słońcem i rzęsistym deszczem, okrutnym upałem i przenikliwym zimnem oraz czterema zmieniającymi się porami roku. Porozmawiajmy najpierw o tym, jak kolosalnym przedsięwzięciem było zbudowanie arki, a także o przygotowaniu różnych materiałów i niezliczonych trudnościach, jakie Noe napotkał w trakcie jej budowy. Jakie to były trudności? Wbrew temu, co ludzie sobie wyobrażają, niektóre zadania wymagające siły fizycznej nie zawsze udawały się za pierwszym razem, a Noe musiał przejść przez wiele niepowodzeń. Po ukończeniu jakiegoś elementu, jeśli wyglądał on źle, Noe rozbierał go do zera, a potem musiał ponownie przygotować materiały i wykonać wszystko od nowa. Nie było tak, jak w dzisiejszych czasach, gdzie ludzie robią wszystko za pomocą sprzętu elektronicznego, a po jego ustawieniu praca jest wykonywana zgodnie z ustalonym programem. Dzisiaj taka praca jest zmechanizowana – po włączeniu maszyna robi wszystko. Ale Noe żył w epoce prymitywnego społeczeństwa, a cała praca była wykonywana ręcznie i trzeba było używać własnych rąk i oczu oraz własnego umysłu, własnej pracowitości i siły. Oczywiście ludzie musieli przede wszystkim polegać na Bogu – musieli Go szukać zawsze i wszędzie. Napotykając wszelkiego rodzaju trudności, a także w ciągu dni i nocy spędzonych na budowaniu arki, Noe musiał stawić czoła nie tylko różnym sytuacjom, do których dochodziło podczas realizacji tego kolosalnego przedsięwzięcia, ale także różnym warunkom panującym wokół niego, a także kpinom, oszczerstwom i obelgom ze strony innych. Chociaż nie byliśmy osobiście świadkami tych scen, to czyż nie można sobie wyobrazić choć niektórych z tych trudności, z którymi Noe musiał się zmierzyć i których doświadczył, a także różnych wyzwań, przed którymi stanął? W trakcie budowania arki pierwszą rzeczą, z którą Noe musiał się zmierzyć, był brak zrozumienia ze strony jego najbliższej rodziny, ich dokuczanie, skargi, a nawet szkalowanie. Po drugie, był oczerniany, wyśmiewany i osądzany przez otaczające go osoby – krewnych, przyjaciół oraz wszelkiego rodzaju innych ludzi. Ale Noe miał tylko jedną postawę, a polegała ona na okazywaniu posłuszeństwa słowom Bożym oraz wypełnianiu ich do samego końca i nieuchylaniu się od ich realizacji. Co postanowił Noe? „Dopóki żyję i mogę się poruszać, nie mogę porzucić zadania wyznaczonego przez Boga”. Taka była jego motywacja podczas realizacji wielkiego przedsięwzięcia budowy arki, a także jego postawa, gdy usłyszał słowa Boże, a Bóg przedstawił mu swoje przykazania. Noe nie cofnął się w obliczu rozmaitych kłopotów, trudnych sytuacji i wyzwań. Nawet kiedy pewne z jego trudniejszych zadań inżynieryjnych często się nie udawały i różne elementy ulegały zniszczeniu, to mimo że Noe odczuwał w sercu przygnębienie lub niepokój, gdy myślał o słowach Boga, gdy myślał o każdej rzeczy, którą Bóg mu nakazał, oraz o tym, że Bóg go wyniesie, często czuł się niezwykle zmotywowany: „Nie mogę się poddać, nie mogę odrzucić tego, co Bóg mi nakazał i powierzył. To jest zadanie wyznaczone przez Boga, a skoro je przyjąłem, skoro usłyszałem słowa wypowiedziane przez Boga i Jego głos, skoro wziąłem na siebie to zadanie od Boga, to powinienem się bezwzględnie podporządkować. Właśnie do osiągnięcia czegoś takiego powinien dążyć człowiek”. Tak więc, bez względu na to, z jakimi trudnościami, kpinami lub oszczerstwami się spotykał, jak wyczerpane było jego ciało, jak bardzo był zmęczony, nie porzucił zadania, które powierzył mu Bóg, i stale pamiętał o każdym jednym słowie z tego, co Bóg powiedział i nakazał. Niezależnie od tego, jak zmieniało się jego otoczenie, jak wielkie trudności napotykał, ufał, że nic z tego nie będzie trwało wiecznie, że tylko słowa Boga nigdy nie przeminą i tylko to, co nakazał On uczynić, z pewnością zostanie wykonane. Noe miał w sobie prawdziwą wiarę w Boga oraz podporządkowanie, jakie powinien mieć, i nadal budował arkę, którą Bóg kazał mu skonstruować. Z dnia na dzień, z roku na rok, Noe stawał się coraz starszy, ale jego wiara nie słabła ani nie zmieniały się jego nastawienie oraz determinacja, by wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Choć zdarzało się, że jego ciało czuło się zmęczone i wyczerpane, że chorował, a jego serce było słabe, jego determinacja i wytrwałość w dążeniu do wypełnienia zadania wyznaczonego przez Boga i podporządkowania się słowom Bożym nie osłabły. W ciągu tych wszystkich lat, w których Noe budował arkę, praktykował on słuchanie słów wypowiedzianych przez Boga oraz podporządkowywanie się im, a także ważną prawdę o tym, że istota stworzona i zwykły człowiek powinni wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga. Na pozór cały ten proces był tylko jednym zadaniem: budową arki, wykonaniem tego, co Bóg nakazał mu wykonać dobrze i do końca. Ale czego było trzeba, aby zrobić to dobrze i skutecznie? Nie wymagało to gorliwości ludzi, ich sloganów, a tym bardziej przysiąg składanych pod wpływem chwilowego kaprysu ani też tak zwanego podziwu dla Stwórcy. Nie wymagało to żadnej z tych rzeczy. W obliczu budowy arki przez Noego tak zwany podziw ludzi, ich przysięgi, gorliwość i wiara w Boga w ich duchowym świecie są bezużyteczne. W obliczu prawdziwej wiary Noego i prawdziwego podporządkowania się Bogu ludzie wydają się szczególnie słabi i żałośni, a nieliczne doktryny, które rozumieją, zdają się nie tylko puste, blade, kiepskie i marne, ale wręcz haniebne, nikczemne i podłe.

Budowa arki zajęła Noemu 120 lat. Te 120 lat to nie było 120 dni ani 10 czy 20 lat, ale dziesiątki lat dłużej niż wynosi dzisiaj oczekiwana długość życia przeciętnego człowieka. Biorąc pod uwagę czas ukończenia tego zadania, jego trudność oraz ogrom związanych z nim prac inżynierskich, gdyby Noe nie posiadał prawdziwej wiary, gdyby jego wiara była tylko myślą, przejawem nadziei, zapałem czy rodzajem niejasnego i abstrakcyjnego przekonania, to czy arka zostałaby kiedykolwiek ukończona? Gdyby jego podporządkowanie się Bogu sprowadzało się tylko do wypowiedzenia obietnicy, gdyby było tylko zapisaną długopisem notatką, taką jak te, które sporządzacie dzisiaj, to czy arka mogłaby powstać? (Nie). Gdyby jego podporządkowanie zadaniu wyznaczonemu przez Boga było niczym więcej niż wolą i determinacją, życzeniem, czy arka mogłaby zostać zbudowana? Gdyby podporządkowanie Noego Bogu polegało wyłącznie na dopełnieniu formalności polegających na wyrzeczeniach, ponoszeniu kosztów i zapłaceniu odpowiedniej ceny lub po prostu na wykonaniu większej pracy, zapłaceniu wyższej ceny i byciu lojalnym wobec Boga w teorii albo w kategorii sloganów, to czy arka mogłaby zostać zbudowana? (Nie). To byłoby zbyt trudne! Gdyby postawa Noego wobec przyjęcia zadania wyznaczonego przez Boga była swego rodzaju transakcją, gdyby Noe przyjął je jedynie po to, żeby uzyskać błogosławieństwa i nagrody, to czy arka mogłaby zostać zbudowana? Zdecydowanie nie! Ludzki zapał może trwać 10 czy 20 lat, a nawet 50 czy 60, ale kiedy człowiek będzie bliski śmierci i zobaczy, że nic nie zyskał, straci wiarę w Boga. Ten zapał, który trwa 20, 50 czy 80 lat, nie staje się podporządkowaniem ani prawdziwą wiarą. Jest to bardzo tragiczne. Tymczasem prawdziwa wiara i prawdziwe podporządkowanie Noego są dokładnie tym, czego brakuje współczesnym ludziom, i właśnie tym, czego dzisiejsi ludzie nie potrafią zrozumieć i czym będą gardzić, z czego będą szydzić, a nawet na co będą kręcić nosem. Opowiadanie historii Noego budującego arkę zawsze wywołuje żywą dyskusję. Każdy potrafi o tym mówić, każdy ma coś do powiedzenia. Nikt jednak nie zastanawia się ani nie próbuje dociec, co takiego miał w sobie Noe, jaką podążał ścieżką praktyki, jaką pożądaną przez Boga postawę przejawiał i jak postrzegał Boże przykazania czy jaki miał charakter, jeśli chodzi o słuchanie i praktykowanie słów Boga. Powiadam więc, że dzisiejsi ludzie nie nadają się do opowiadania historii Noego, ponieważ kiedy ktoś ją opowiada, traktuje Noego zaledwie jak legendarną postać, a nawet jak zwykłego starca z siwą brodą. Ludzie ci w swoich umysłach kwestionują istnienie takiej osoby oraz to, jaki Noe był naprawdę, i nie próbują docenić, w jaki sposób zaczął on przejawiać te zachowania po tym, jak przyjął zadanie wyznaczone przez Boga. Kiedy dzisiaj powracamy do historii budowy arki przez Noego, czy sądzicie, że było to doniosłe wydarzenie, czy raczej mało ważne? Czy to po prostu zwykła opowieść o starcu, który w minionych czasach zbudował arkę? (Nie). Spośród wszystkich ludzi Noe, jako człowiek bogobojny, podporządkowany Bogu i wypełniający zadania wyznaczone przez Boga, jest najbardziej godny naśladowania. Noe był pochwalany przez Boga i powinien być wzorem dla tych, którzy podążają za Nim dzisiaj. A co było w nim najbardziej wartościowe? Wobec Bożych słów przyjmował tylko jedną postawę: słuchać i akceptować, akceptować i podporządkować się, podporządkować się aż do śmierci. Właśnie ta postawa, najcenniejsza ze wszystkich, zdobyła Bożą aprobatę. Gdy chodziło o słowa Boga, nie postępował niedbale, nie działał rutynowo, nie badał Jego słów, nie analizował ich, nie opierał się im, nie odrzucał ich w swojej głowie, by potem zepchnąć je na dalszy plan, ale raczej słuchał ich z powagą, w głębi serca stopniowo je przyjmował, a następnie zastanawiał się, jak wprowadzić je w życie, jak je urzeczywistnić, jak je praktykować zgodnie z pierwotnym zamysłem, bez żadnych odchyleń. A gdy rozważał słowa Boże, mówił w duchu do siebie: „To są słowa Boga, to są Boże instrukcje, Boże posłannictwo, ciąży na mnie obowiązek, muszę się podporządkować, nie mogę pominąć żadnego szczegółu, nie wolno mi się sprzeciwić żadnym Bożym życzeniom ani przeoczyć ani jednego detalu z tego, co On powiedział, bo inaczej nie nadawałbym się do tego, by zwać się człowiekiem, byłbym niegodny posłannictwa Boga i niegodny wywyższenia przez Niego. Jeśli w tym życiu nie ukończę wszystkiego, co Bóg mi powiedział i co mi powierzył, pozostanie mi tylko żal. Co więcej, będę niegodny posłannictwa Boga i wywyższenia przez Niego i nie będę czuł się godny powrócić przed oblicze Stwórcy”. Wszystko, o czym Noe w głębi serca myślał i co rozważał, jego każdy punkt widzenia i każda jego postawa, każda z tych rzeczy przesądziła o tym, że ostatecznie stał się zdolny do wprowadzenia w życie słów Bożych, urzeczywistnienia słów Bożych, doprowadzenia ich do skutku i do tego, aby przez jego ciężką pracę wypełniły się one i dokonały oraz przez niego przekształciły się w rzeczywistość i aby Boże posłannictwo nie poszło na marne. Sądząc po wszystkim, co Noe myślał, po każdym pomyśle, który zrodził się w jego sercu, i po jego postawie wobec Boga, Noe był godny Bożego posłannictwa, był człowiekiem, któremu Bóg ufał i na którego patrzył przychylnie. Bóg przygląda się każdemu słowu i czynowi ludzi, ich myślom i pomysłom. Skoro Noe potrafił myśleć w ten sposób, w oczach Boga jego wybór nie był chybiony. Noe był w stanie wziąć na swoje barki Boże posłannictwo i był godny Bożego zaufania, był też w stanie Boże posłannictwo spełnić. Spośród całej ludzkości jedynie on mógł zostać wybrany.

W oczach Boga Noe był jedynym możliwym wyborem, jedynym człowiekiem, który mógł zrealizować tak wielkie przedsięwzięcie, jakim było zbudowanie arki. Co takiego w nim dostrzegł? Dwie rzeczy: prawdziwą wiarę i prawdziwe podporządkowanie. W sercu Boga są to standardy, których spełnienia wymaga On od ludzi. Proste, prawda? (Tak). „Jedyny wybór” posiadał te dwie cechy, które są tak proste – a jednak poza Noem nie sposób ich znaleźć u nikogo innego. Niektórzy mówią: „Jak to możliwe? Porzuciliśmy nasze rodziny i kariery, naszą pracę, nasze perspektywy na przyszłość i naszą edukację, nasz majątek oraz nasze dzieci. Spójrz, jak wielka jest nasza wiara, jak bardzo kochamy Boga! W czym jesteśmy gorsi od Noego? Gdyby Bóg poprosił nas o zbudowanie arki – cóż, współczesny przemysł jest wysoko rozwinięty, czyż nie mamy dostępu do drewna i mnóstwa narzędzi? My również możemy pracować w palącym słońcu, jeśli użyjemy maszyn. My także możemy to robić od świtu do zmierzchu. Co jest takiego wyjątkowego w wykonaniu tak małego zadania? Noemu zajęło ono sto lat, ale my zrobilibyśmy to w krótszym czasie, aby Bóg nie czuł się zaniepokojony – zajęłoby nam to jedynie dziesięć lat. Powiedziałeś, że Noe był jedynym możliwym wyborem, ale dzisiaj jest wielu doskonałych kandydatów, ludzi takich jak my, którzy porzucili swoje rodziny i kariery, mają prawdziwą wiarę w Boga i naprawdę ponoszą koszty na rzecz Boga – wszyscy oni są doskonałymi kandydatami. Jak mogłeś powiedzieć, że Noe był jedynym możliwym wyborem? Masz o nas bardzo niskie mniemanie, prawda?”. Czyż z tymi słowami nie jest coś nie tak? (Jest). Niektórzy ludzie mówią: „W czasach Noego nauka i technologia były jeszcze bardzo słabo rozwinięte, nie miał on dostępu do elektryczności ani nowoczesnych maszyn – nawet do najprostszych wiertarek elektrycznych, pił łańcuchowych, czy chociażby gwoździ. Jak, u licha, udało mu się zbudować arkę? Dziś mamy dostęp do wszystkich tych narzędzi. Czyż nie byłoby nam niewiarygodnie łatwo wykonać to zadanie? Gdyby Bóg przemówił do nas z nieba i kazał nam zbudować arkę, to co tam jedna – z łatwością moglibyśmy zbudować ich dziesięć. To byłoby dla nas nic, bułka z masłem. Boże, rozkaż nam, cokolwiek zechcesz. Czegokolwiek wymagasz, po prostu nam powiedz. Dla tak wielu z nas zbudowanie arki nie byłoby wcale trudne! Moglibyśmy ich zbudować dziesięć, dwadzieścia, a nawet sto. Tyle, ile zechcesz”. Czy wszystko to jest takie proste? (Nie). Jak tylko powiem, że Noe był jedynym możliwym wyborem, niektórzy ludzie od razu mają odmienne zdanie, pozostają nieprzekonani: „Dobrze myślisz o ludziach ze starożytności, bo ich tu nie ma. Dzisiejsi ludzie są tuż pod Twoim nosem, ale nie potrafisz dostrzec, co jest w nich dobrego. Jesteś ślepy na wszystkie te dobre rzeczy, które zrobili dzisiejsi ludzie, na wszystkie ich dobre uczynki. Noe zrobił tylko jedną małą rzecz. Czy to nie dlatego, że nie było wtedy rozwiniętego przemysłu, a wszelka praca fizyczna była ciężka, uważasz to, co zrobił, za godne zapamiętania, a samego Noego za przykład i wzór, oraz pozostajesz ślepy na cierpienie współczesnych ludzi i cenę, jaką dzisiaj płacimy za Ciebie oraz naszą wiarę?”. Czy tak właśnie jest? (Nie). Bez względu na wiek czy epokę oraz na to, w jakich warunkach żyją ludzie, przedmioty materialne oraz ogólne otoczenie nie mają znaczenia, nie są ważne. Co zatem się liczy? Tym, co jest najważniejsze, nie jest wiek, w którym żyjesz, ani to, czy opanowałeś jakąś technologię, ani też to, ile słów Boga przeczytałeś lub usłyszałeś. Najważniejsze jest to, czy ludzie posiadają prawdziwą wiarę i czy potrafią się autentycznie podporządkować. Te dwie rzeczy są najważniejsze i żadnej z nich nie może zabraknąć. Gdyby przyszło wam żyć w czasach Noego, kto z was mógłby wypełnić to zadanie? Śmiem twierdzić, że nawet gdybyście wszyscy pracowali razem, nie bylibyście w stanie go ukończyć. Nie potrafilibyście go wykonać nawet w połowie. Zanim wszystkie zapasy zostałyby przygotowane, wielu z was uciekłoby, narzekając na Boga i wątpiąc w Niego. Niewielu z was byłoby w stanie wytrwać, i to ledwo, dzięki swojej nieustępliwości, gorliwości i swoim myślom. Ale jak długo bylibyście w stanie wytrwać? Jakiego rodzaju motywacji potrzebujecie, aby kontynuować? Ile lat wytrwalibyście bez prawdziwej wiary i autentycznego podporządkowania? Wszystko zależy od charakteru. Ludzie posiadający lepszy charakter oraz odrobinę sumienia potrafiliby wytrwać osiem lub dziesięć lat, dwadzieścia lub trzydzieści, a może nawet pięćdziesiąt. Ale po pięćdziesięciu latach pomyśleliby sobie: „Kiedy przyjdzie Bóg? Kiedy nadejdzie potop? Kiedy pojawi się znak od Boga? Spędziłem całe życie na robieniu jednej rzeczy. Co jeśli potop wcale nie nadejdzie? Wiele w ciągu swojego życia wycierpiałem, wytrwałem przez pięćdziesiąt lat – to wystarczy, jeśli teraz się poddam, Bóg nie będzie tego pamiętał ani tego nie potępi. Zamierzam więc żyć własnym życiem. Bóg nic nie mówi ani nie reaguje. Cały dzień patrzę na błękitne niebo oraz białe chmury i nic nie widzę. Gdzie jest Bóg? Ten, który kiedyś grzmiał i przemawiał – czy to był Bóg? A może jakaś iluzja? Kiedy to się skończy? Boga to nie obchodzi. Bez względu na to, jak wołam o pomoc, słyszę tylko ciszę, a On nie oświeca mnie ani nie prowadzi, gdy się modlę. Nieważne!”. Czy ci ludzie nadal mieliby prawdziwą wiarę? W miarę upływu czasu prawdopodobnie zaczęliby wątpić. Zastanawialiby się nad zmianą, szukaliby wyjścia, odłożyliby na bok zadanie wyznaczone przez Boga, ich chwilowy zapał by minął i złamaliby oni swoje ulotne przysięgi. Chcąc kontrolować swój własny los i żyć własnym życiem, odłożyliby zadanie wyznaczone przez Boga na dalszy plan. A gdyby pewnego dnia Bóg osobiście przyszedł, by ich ponaglić, gdyby zapytał o postępy w budowie arki, powiedzieliby: „Ach! Bóg naprawdę istnieje! A więc Bóg jest realny. Muszę zacząć budować!”. Gdyby Bóg nie przemówił ani ich nie ponaglił, nie uważaliby tego zadania za pilne. Uznaliby, że może ono poczekać. Taki zmienny sposób myślenia oraz postawa niechętnego „jakoś muszę przez to przebrnąć” – czy taką właśnie postawę powinni prezentować ludzie prawdziwie wierzący? (Nie). Jest ona niewłaściwa i oznacza, że ludzie ci nie posiadają prawdziwej wiary, a tym bardziej nie są autentycznie podporządkowani. Gdyby Bóg osobiście do ciebie przemówił, twój chwilowy zapał wskazywałby na twoją wiarę w Boga, ale gdyby Bóg odsunął cię na bok i nie ponaglał cię, nie nadzorował ani o nic nie dopytywał, twoja wiara zniknęłaby. Czas by mijał, a gdyby Bóg nie przemawiał do ciebie ani nie objawiał ci się, nie kontrolowałby twojej pracy, twoja wiara całkowicie by zanikła. Chciałbyś żyć własnym życiem i angażować się we własne przedsięwzięcia, a zadanie wyznaczone przez Boga zostałoby zapomniane, gdzieś z tyłu twojej głowy. Twój wcześniejszy zapał, twoje przysięgi i twoja determinacja nie miałyby znaczenia. Czy myślicie, że Bóg odważyłby się powierzyć komuś takiemu wielkie przedsięwzięcie? (Nie). Dlaczego? (Tacy ludzie są niegodni zaufania). Zgadza się. Dwa słowa: niegodni zaufania. Nie masz prawdziwej wiary. Nie jesteś godny zaufania. A zatem nie nadajesz się do tego, by Bóg powierzył ci cokolwiek. Niektórzy ludzie mówią: „Dlaczego się nie nadaję? Wykonam każde zadanie wyznaczone przez Boga – kto wie, może uda mi się je ukończyć!”. Możesz w codziennym życiu robić różne rzeczy w niedbały sposób i nie ma znaczenia, że ich wyniki są nieco słabsze. Ale zadania powierzone przez Boga, to, co Bóg chce osiągnąć – czy te rzeczy są kiedykolwiek proste? Gdyby zostały powierzone jakiemuś tępakowi lub oszustowi, komuś, kto jest niedbały we wszystkim, co robi, kto po przyjęciu zadania zawsze i wszędzie może działać w złej wierze, czy nie opóźniłoby to tego wielkiego przedsięwzięcia? Gdybyście zostali poproszeni o dokonanie wyboru, gdybyście mieli powierzyć komuś duże przedsięwzięcie, to jakiej osobie byście je powierzyli? Jakiego rodzaju osobę byś wybrał? (Osobę godną zaufania). Taka osoba musi być co najmniej niezawodna, mieć charakter i bez względu na czas lub skalę trudności, jakie napotka, wkładać całe serce i energię w wykonanie tego, co jej powierzyłeś, a do tego zda ci relację z postępów. Jeśli takiej osobie ludzie zdecydowaliby się powierzyć zadanie, to tym bardziej Bóg! Tak więc, w przypadku czegoś tak doniosłego jak zniszczenie świata przez potop, w przypadku wydarzenia, które wymagało zbudowania arki i kogoś godnego przetrwania – kogo wybrałby Bóg? Po pierwsze, teoretycznie wybrałby kogoś, kto nadawałby się do przetrwania i do życia w następnej erze. Przede wszystkim osoba ta musi być w stanie okazywać posłuszeństwo słowom Bożym, musi mieć prawdziwą wiarę w Boga i traktować wszystko, co mówi Bóg – bez względu na to, co się z tym wiąże, czy jest to zgodne z jej wyobrażeniami oraz gustem, czy zgadza się z jej własną wolą – jako słowa Boże. Cokolwiek nakazuje jej Bóg, nigdy nie powinna zaprzeczać Jego tożsamości, zawsze musi uważać się za istotę stworzoną i traktować okazywanie posłuszeństwa słowom Bożym jako swój bezwzględny obowiązek. Właśnie takiej osobie Bóg powierza to szczególne przedsięwzięcie. W sercu Boga Noe był właśnie kimś takim. Był nie tylko kimś godnym pozostania przy życiu w nowej erze, ale także kimś, kto potrafi udźwignąć ogromną odpowiedzialność, kto potrafi bezkompromisowo i do samego końca podporządkować się słowom Bożym i kto wykorzystał swoje życie, by dokończyć to, co Bóg mu powierzył. To właśnie Bóg znalazł w Noem. Od momentu, gdy Noe przyjął zadanie wyznaczone przez Boga, aż do chwili, gdy wykonał każdy jego element, który został mu powierzony – przez cały ten okres wiara Noego i jego postawa podporządkowania się Bogu odgrywały absolutnie kluczową rolę. Bez tych dwóch rzeczy dzieło nie mogłoby zostać ukończone, a zadanie nie zostałoby wykonane.

Gdyby w trakcie przyjmowania zadania wyznaczonego przez Boga Noe miał własne pomysły, plany i wyobrażenia, jak zmieniłoby się całe to przedsięwzięcie? Po pierwsze, kiedy Noe usłyszałby wszystkie szczegóły przekazane mu przez Boga – dotyczące specyfikacji i rodzajów materiałów, środków i metod budowy całej arki oraz jej skali i wymiarów – to czy pomyślałby: „Ile lat zajęłoby zbudowanie czegoś tak ogromnego? Ile wysiłku i trudu wymagałoby znalezienie tych wszystkich materiałów? Byłbym wykończony! Z pewnością takie wyczerpanie skróciłoby moje życie, prawda? Zobacz, ile mam lat, a jednak Bóg nie daje mi chwili wytchnienia i prosi mnie o zrobienie czegoś tak wymagającego – czy byłbym w stanie to znieść? Cóż, zrobię to, ale mam asa w rękawie: będę tylko z grubsza robił to, co Bóg mi każe. Bóg powiedział, że mam znaleźć konkretny rodzaj wodoodpornej sosny. Słyszałem o miejscu, gdzie mogę ją znaleźć, ale znajduje się ono dość daleko i jest tam raczej niebezpiecznie. Znalezienie i zdobycie jej będzie wymagało ode mnie wiele wysiłku, więc może znajdę podobny rodzaj drewna w pobliżu jako substytut, który jest mniej więcej taki sam? Byłoby to mniej ryzykowne i wymagałoby mniej wysiłku – to też byłoby w porządku, prawda?”. Czy Noe miał takie plany? Gdyby miał, to czy byłoby to prawdziwe podporządkowanie się? (Nie). Na przykład: Bóg powiedział, że arka ma mieć wysokość stu metrów. Czy słysząc to, Noe pomyślałby: „Sto metrów to za dużo, nikt nie mógłby się na nią wdrapać. Czy wspinanie się na nią i praca przy niej nie byłyby wtedy śmiertelnie niebezpieczne? Zbuduję trochę niższą arkę, niech będzie pięćdziesiąt metrów. To będzie mniej niebezpieczne i łatwiej będzie się ludziom na nią dostać. To będzie w porządku, prawda?”. Czy Noe miał takie myśli? (Nie). A gdyby miał, czy uważacie, że Bóg wybrałby w takiej sytuacji niewłaściwą osobę? (Tak). Prawdziwa wiara Noego i jego autentyczne podporządkowanie się Bogu pozwoliły mu odłożyć na bok własną wolę. Nawet gdyby takie myśli przeszły mu przez głowę, nigdy by pod ich wpływem nie działał. Bóg wiedział, że w tym aspekcie Noe był godny zaufania. Po pierwsze, nie wprowadziłby on żadnych zmian w szczegółach podanych przez Boga ani nie dodałby żadnych własnych pomysłów, a tym bardziej nie zmieniłby jakichkolwiek szczegółów wskazanych przez Boga dla własnej korzyści. Zrobiłby co do joty wszystko, o co poprosiłby Bóg, i bez względu na to, jak trudno byłoby zdobyć materiały do budowy arki, niezależnie od tego, jak ciężka lub wyczerpująca byłaby praca, dołożyłby wszelkich starań i wykorzystałby całą swoją energię, aby ją prawidłowo wykonać. Czy nie to czyniło go godnym zaufania? I czy był to prawdziwy przejaw jego autentycznego podporządkowania się Bogu? (Tak). Czy to podporządkowanie było absolutne? (Tak). Nie było niczym skażone, nie zawierało żadnych jego własnych skłonności, nie było zanieczyszczone osobistymi planami, a tym bardziej wyobrażeniami czy interesami. Było to podporządkowanie czyste, proste i absolutne. Czy było ono łatwe do osiągnięcia? (Nie). Niektórzy mogą się z tym nie zgodzić: „Co w tym takiego trudnego? Czy nie wystarczy po prostu nie myśleć, być jak robot, robić wszystko, co powie Bóg – czyż to nie jest łatwe?”. Kiedy jednak nadchodzi czas działania, pojawiają się trudności. Myśli ludzi ciągle się zmieniają, a oni sami zawsze mają własne skłonności, a zatem są narażeni na to, że zaczną wątpić, czy słowa Boga mogą zostać zrealizowane. Łatwo im je przyjąć, gdy je słyszą, ale kiedy nadchodzi czas działania, robi się ciężko. Gdy tylko zaczynają się trudności, ludzie potrafią się zniechęcić i nie jest im łatwo się podporządkować. Jest więc oczywiste, że charakter Noego, jego prawdziwa wiara i autentyczne podporządkowanie są rzeczywiście godne naśladowania. Czy wiecie już, jak Noe zareagował i podporządkował się w obliczu Bożych słów, poleceń i wymagań? To podporządkowanie nie było skażone osobistymi ideami. Noe wymagał od siebie absolutnego podporządkowania, posłuszeństwa i wprowadzenia w życie słów Bożych, bez zbaczania ze ścieżki, bawienia się w sprytne sztuczki lub usiłowania bycia mądrzejszym, bez posiadania wysokiego mniemania o sobie i myślenia, że ma prawo sugerować Bogu, iż może dodawać własne pomysły do Jego nakazów, a wreszcie bez wnoszenia własnych dobrych intencji. Czyż nie to właśnie należy praktykować, próbując osiągnąć absolutne podporządkowanie?

Ile czasu zajęło Noemu zbudowanie arki po tym, jak Bóg mu to nakazał? (Sto dwadzieścia lat). W ciągu tych stu dwudziestu lat Noe zrobił jedną rzecz: zbudował arkę i zebrał różne rodzaje żywych stworzeń. I chociaż było to tylko jedno zadanie, a nie wiele różnych, ta jedna rzecz wymagała ogromnej ilości pracy. Jaki zamysł towarzyszył temu działaniu? Dlaczego zbudował tę arkę? Jaki był cel i jakie było znaczenie tej pracy? Chodziło o to, aby każdy gatunek istot żywych mógł przetrwać, gdy Bóg zniszczy świat za pomocą potopu. Tak więc Noe zrobił to, co zrobił, aby przygotować wszystko na przetrwanie każdego gatunku istot żywych, zanim Bóg zniszczy świat. Czy dla Boga była to bardzo pilna sprawa? Czy z tonu Jego mowy i istoty tego, co nakazał, Noe mógł wyczytać, że Bóg był niecierpliwy i że Jego zamiar był naglący? (Tak). Dajmy na to, że powiedziano wam: „Nadchodzi zaraza. Zaczęła się rozprzestrzeniać po świecie. Macie jedną rzecz do zrobienia i zróbcie ją szybko: natychmiast kupcie jedzenie i maseczki. To wszystko!”. Co z tego wyczytacie? Czy jest to coś pilnego? (Tak). Kiedy więc należy to zrobić? Czy powinniście poczekać do przyszłego roku, kolejnego po nim, a może kilka lat? Nie – to pilne zadanie, ważna sprawa. Odłóżcie wszystko inne na bok i zajmijcie się tym w pierwszej kolejności. Czy to właśnie wyczytujecie z tych słów? (Tak). Co więc powinni zrobić ci, którzy są podporządkowani Bogu? Powinni natychmiast odłożyć na bok aktualnie wykonywane zadanie. Nic innego się nie liczy. Bóg jest bardzo niecierpliwy w odniesieniu do tego, co właśnie nakazał wykonać. Ludzie powinni natychmiast zacząć wykonywać zadanie, które Bóg uznaje za pilne i które Go zajmuje. Powinni je wykonać przed wykonaniem innych zadań. To właśnie oznacza podporządkowanie się. Ale jeśli analizujesz to, myśląc w taki sposób: „Nadchodzi zaraza? Rozprzestrzenia się? Jeśli tak, to niech się rozprzestrzenia – nam ona nie zagraża. Jeśli zacznie, to wtedy sobie z nią poradzimy. Kupowanie maseczek i jedzenia? Maseczki są powszechnie dostępne. Zresztą nie ma znaczenia, czy je nosisz, czy nie. A jedzenie wciąż mamy, po co się tym martwić? Po co się spieszyć? Poczekajmy, aż zaraza tu dotrze. Mamy teraz inne rzeczy na głowie” – czy to jest podporządkowanie? (Nie). A co to jest? Jest to zbiorczo określane jako bunt. Mówiąc dokładniej, jest to obojętność, sprzeciw, analizowanie i badanie, a także pogarda w sercu, myślenie, że to nigdy nie może się wydarzyć, i niewiara w to, że jest to w ogóle realne. Czy w takiej postawie jest prawdziwa wiara? (Nie). Ogólny status takich ludzi jest następujący: w odniesieniu do słów Boga i do prawdy niezmiennie wykazują oni postawę ociągania się, obojętności, niedbałości. W głębi serca wcale nie uważają tego za ważne. Myślą: „Będę słuchał tego, co mówisz, a co odnosi się do prawdy, i będę słuchał Twoich wzniosłych kazań – od razu je zanotuję, żeby ich nie zapomnieć. Ale to, co mówisz o kupowaniu jedzenia i maseczek, nie odnosi się do prawdy, więc mogę te słowa odrzucić i w głębi serca je wyśmiać, a Ciebie traktować z obojętnością i lekceważeniem. Wystarczy, że słucham, ale to, co myślę w głębi serca, nie jest Twoim zmartwieniem, to nie Twoja sprawa”. Czy taka była postawa Noego wobec słów Boga? (Nie). Co dowodzi, że taki nie był? Musimy o tym porozmawiać. Nauczy cię to, że postawa Noego wobec Boga była zupełnie inna. Istnieją fakty, które to potwierdzają.

W epoce przedindustrialnej, kiedy wszystko trzeba było wykonywać ręcznie, każde zadanie manualne było bardzo uciążliwe i czasochłonne. Kiedy Noe usłyszał, jakie zadanie wyznaczył mu Bóg, i wszystko to, co Bóg opisał, wyczuł wagę tego przedsięwzięcia, wyczuł powagę sytuacji. Wiedział, że Bóg zniszczy świat. A dlaczego zamierzał to zrobić? Bóg gardził tą ludzkością, ponieważ istoty ludzkie były wyjątkowo złe, nie wierzyły w słowo Boże, a nawet mu zaprzeczały. Czy Bóg gardził tą ludzkością chwilowo, przez jakiś dzień lub dwa? Czy to pod wpływem impulsu Bóg powiedział: „Dziś nie podoba mi się ta ludzkość. Zniszczę ją, więc weź się do roboty i zrób Mi arkę”? Czy tak właśnie było? Nie. Po wysłuchaniu słów Bożych Noe zrozumiał, co Bóg miał na myśli. Bóg nie gardził tą ludzkością tylko przez jeden dzień lub dwa dni. Pragnął ją zniszczyć, aby mogła zacząć od nowa. Ale tym razem Bóg nie chciał ponownie stworzyć innej ludzkości. Zamiast tego pozwolił, by Noe szczęśliwie przetrwał jako gospodarz następnej ery, jako przodek ludzkości. Kiedy Noe zrozumiał ten aspekt tego, o co chodziło Bogu, mógł w głębi serca poczuć Jego naglący zamiar. Był w stanie wyczuć, że Bogu zależy na pośpiechu – toteż kiedy Bóg przemówił, Noe, słuchając uważnie i pilnie, poczuł coś w sercu. Co takiego poczuł? Palącą konieczność – uczucie, które powinna mieć prawdziwa istota stworzona, kiedy zda sobie sprawę z naglących intencji Stwórcy. Co więc Noe w głębi serca pomyślał, gdy Bóg nakazał mu zbudowanie arki? Pomyślał: „Od dziś nic nie liczy się tak bardzo jak budowa arki, nic nie jest tak ważne i pilne jak to. Słyszałem słowa płynące z serca Stwórcy, czułem Jego naglące intencje, więc nie wolno mi zwlekać. Muszę jak najszybciej zbudować arkę, o której mówił i o którą prosił Bóg”. Jaka była postawa Noego? Taka, że nie śmiał być niedbały. A w jaki sposób zrealizował budowę arki? Bez zwłoki. Przeprowadził i zrealizował każdy szczegół tego, co zostało powiedziane i polecone przez Boga, niezwłocznie i wkładając w to całą swoją energię, w żadnym razie nie postępując niedbale. Podsumowując, postawa Noego wobec polecenia Stwórcy polegała na podporządkowaniu. Nie był na nie obojętny, w jego sercu nie było oporu ani dystansu. Zamiast tego pilnie starał się zrozumieć intencję Stwórcy, zapamiętując każdy szczegół. Kiedy zrozumiał naglącą intencję Bożą, postanowił przyspieszyć tempo, aby niezwłocznie zakończyć to, co Bóg mu nakazał. Co to znaczy: „niezwłocznie”? Oznacza to wykonanie w jak najkrótszym czasie pracy, która wcześniej zajęłaby mu miesiąc, a następnie ukończenie jej może trzy lub pięć dni przed terminem, bez ociągania się i bez najmniejszego zwlekania, lecz posuwając się naprzód z całym projektem, najlepiej jak potrafił. Oczywiście, wykonując każdą pracę, starał się jak najbardziej zminimalizować straty i błędy oraz wykonać wszystko raz a dobrze. Każde zadanie i każdą procedurę ukończył też w terminie i wykonał je dobrze, gwarantując ich jakość. To był prawdziwy przejaw braku ociągania się. Jaki był więc warunek wstępny tego, aby się nie ociągał? (Usłyszał polecenie Boga). Tak, taki był warunek wstępny i kontekst. Dlaczego Noe był w stanie się nie ociągać? Niektórzy mówią, że Noe umiał się prawdziwie podporządkować. Co więc posiadał, co pozwoliło mu osiągnąć takie prawdziwe podporządkowanie? (Miał wzgląd na Boże serce). To prawda! To właśnie znaczy mieć serce! Ludzie, którzy mają serce, potrafią zważać na serce Boga. Ci, którzy są pozbawieni serca, to puste łupiny, głupcy, zbyt nierozsądni, by zważać na serce Boga. Oto ich mentalność: „Nic mnie nie obchodzi, jak nagląca jest ta sprawa dla Boga, będę robił, co tylko będę chciał – w każdym razie nie jestem leniwy ani bezczynny”. Taka postawa, taki rodzaj negatywności, całkowity brak wykazywania się inicjatywą, to postawa kogoś, kto nie zważa na serce Boga ani nie rozumie, jak należy na nie zważać. A w takim razie czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę? Z pewnością nie. Noe zważał na serce Boga i miał prawdziwą wiarę, i dzięki temu był w stanie wypełnić zadanie wyznaczone mu przez Boga. A więc nie wystarczy tylko przyjąć Boże posłannictwo i być gotowym do podjęcia pewnego wysiłku. Trzeba także zważać na Boże intencje, dać z siebie wszystko i być lojalnym – a to wymaga od was sumienia i rozsądku – tym powinni cechować się ludzie i tym charakteryzował się Noe. Jak sądzicie, ile lat zabrałoby zbudowanie tak wielkiej arki, gdyby Noe się ociągał, gdyby nie czuł, że jest to pilne, gdyby nie odczuwał lęku i nie działał skutecznie? Czy udałoby się skończyć arkę w sto lat? (Nie). Kilka pokoleń musiałoby ją budować bez ustanku. Z jednej strony zbudowanie takiego solidnego obiektu jak arka zabrałoby lata. Co więcej, równie długo trwałoby zgromadzenie wszystkich żywych stworzeń i opieka nad nimi. Czy łatwo było zgromadzić te stworzenia? (Nie). Nie, nie było to łatwe. Toteż gdy Noe usłyszał nakazy Boga i zrozumiał Jego naglącą intencję, poczuł, że nie będzie to ani łatwe, ani proste. Uświadomił sobie, że musi zrealizować to zgodnie z życzeniami Boga i wypełnić zadanie powierzone przez Niego, tak by zadowolić i uspokoić Boga i by kolejny etap Bożego dzieła mógł przebiegać gładko. Takie serce miał Noe. A jakie to było serce? Serce zważające na intencje Boga. Sądząc po zachowaniu Noego podczas budowania arki, był on doprawdy człowiekiem wielkiej wiary i przez sto lat nie miał żadnych wątpliwości co do słowa Bożego. Na czym przez ten czas polegał? Na swojej wierze i swoim podporządkowaniu się Bogu. Noe był w stanie całkowicie się Mu poddać. Jakie są szczegółowe elementy składające się na jego absolutne podporządkowanie? Jego rozwaga. Czy wy macie takie serce? (Nie). Potraficie wygłaszać doktryny i wykrzykiwać slogany, ale nie potraficie praktykować, a w obliczu trudności nie umiecie wprowadzić w życie Bożych nakazów. Kiedy mówicie, wasze słowa brzmią bardzo jasno, lecz kiedy przychodzi do podjęcia rzeczywistych działań i napotykacie jakieś trudności, popadacie w zniechęcenie, a kiedy trochę pocierpicie, zaczynacie narzekać i zwyczajnie chcecie się poddać. Gdyby przez osiem lub dziesięć lat nie pojawiły się ulewne deszcze, popadlibyście w zniechęcenie i zwątpilibyście w Boga, a czy ten wasz stan by się zmienił, gdyby minęło kolejne dwadzieścia lat bez ulewnego deszczu? Noe spędził ponad sto lat na budowaniu arki i nigdy się nie zniechęcił ani nie zwątpił w Boga, po prostu kontynuował pracę. Kto inny oprócz Noego mógłby to zrobić? Czego wam brakuje? (Nie mamy zwykłego człowieczeństwa ani sumienia). Dokładnie tak. Nie macie charakteru Noego. Ile prawd rozumiał Noe? Czy myślicie, że rozumiał więcej prawd niż wy? Słyszeliście tak wiele kazań. Tajemnice Bożego wcielenia, znana wtajemniczonym prawda trzech etapów dzieła Bożego, Boży plan zarządzania – to są najwyższe i najgłębsze tajemnice przekazane ludzkości, a wszystko to zostało wam wyjaśnione, więc jak to możliwe, że nadal nie macie człowieczeństwa Noego i nie jesteście w stanie zrobić tego co on? Wasza wiara i wasze człowieczeństwo są zdecydowanie gorsze od wiary i człowieczeństwa Noego! Można nawet powiedzieć, że nie macie prawdziwej wiary ani choćby minimum sumienia czy rozumu, które ludzkość winna posiadać. Chociaż wysłuchaliście tak wielu kazań i na pozór wydajecie się rozumieć prawdy, jakość waszego człowieczeństwa i wasze zepsute usposobienie nie mogą ulec natychmiastowej przemianie za sprawą wysłuchania większej liczby kazań lub zrozumienia prawd. Bez rozeznania co do tych rzeczy ludzie sądzą, że nie są dużo gorsi od dawnych świętych i myślą sobie: „Teraz również przyjmujemy zadanie wyznaczone przez Boga i słuchamy słowa Boga z Jego ust. Poważnie traktujemy wszystko, o co Bóg nas prosi. Wszyscy wspólnie omawiają takie sprawy, a następnie je planują, wdrażają i realizują. Czym się różnimy od dawnych świętych?”. Czy różnica, którą teraz widzicie, jest duża, czy nie? Jest ogromna, przede wszystkim w odniesieniu do charakteru. Dzisiejsi ludzie są tak zepsuci, samolubni i nikczemni! Nie kiwną palcem, jeśli nie odniosą z tego korzyści! Czynienie dobra i przygotowywanie dobrych uczynków jest dla nich takie męczące! Są gotowi wykonywać obowiązki, ale nie mają siły woli, są gotowi cierpieć, ale nie mogą tego znieść, chcą zapłacić cenę, ale nie są w stanie tego zrobić, są gotowi praktykować prawdę, ale nie potrafią tego dokonać, wreszcie, chcą kochać Boga, ale nie umieją tego wprowadzić w życie. Powiedzcie Mi, jak bardzo wybrakowana jest tego rodzaju ludzkość! Jak wiele prawdy trzeba zrozumieć i posiąść, aby te braki zrekompensować?

Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, że Noe zważał na Boże intencje, co było cenną częścią jego człowieczeństwa. Jest jednak coś jeszcze – co takiego? Po wysłuchaniu słów Bożych Noe wiedział jedno i wiedział też, jaki jest Boży plan. Plan nie polegał na tym, by po prostu zbudować arkę, która będzie służyć jako pomnik, stworzyć park rozrywki lub postawić jakiś wielki budynek mający służyć za punkt orientacyjny – tak nie było. Z tego, co powiedział Bóg, Noe dowiedział się jednego: Bóg gardził tą ludzkością, która była niegodziwa, i postanowił, że zostanie ona zniszczona podczas potopu. Natomiast ci, którzy przetrwają do następnej ery, zostaną ocaleni przed potopem właśnie dzięki tej arce, która pozwoli im przeżyć. A co miało w związku z tym kluczowe znaczenie? To, że poprzez potop Bóg miał zniszczyć świat i chciał, aby Noe zbudował arkę i przetrwał, podobnie jak wszystkie gatunki istot żywych. Ludzkość natomiast miała zostać zniszczona. Czy to było doniosłe wydarzenie? Nie była to jakaś rodzinna błahostka ani drobna kwestia dotycząca danej jednostki czy danego plemienia. Wiązało się to z poważną operacją. Jakiego rodzaju? Taką, która miała związek z Bożym planem zarządzania. Bóg zamierzał uczynić coś wielkiego, coś, co obejmowało całą ludzkość i odnosiło się do Jego zarządzania oraz Jego stosunku do ludzkości i jej losu. Jest to trzecia informacja, którą posiadł Noe, gdy Bóg powierzył mu to przedsięwzięcie. Jaka była jego postawa, gdy dowiedział się o tym ze słów Bożych? Czy była to wiara, zwątpienie, czy też całkowita nieufność? (Wiara). W jakim stopniu w to uwierzył? I jakie fakty dowodzą tego, że uwierzył? (Usłyszawszy słowa Boga, Noe zaczął wprowadzać je w życie i zbudował arkę tak, jak powiedział Bóg, co oznacza, że jego postawa wobec słów Boga opierała się na wierze). Ze wszystkiego, czym wykazał się Noe – począwszy od poziomu wykonania i realizacji prac po tym, jak Noe przyjął zadanie, które Bóg mu powierzył, a skończywszy na tym, co ostatecznie zostało osiągnięte – widać, że Noe miał absolutną wiarę w każde słowo, które wypowiedział Bóg. Skąd się ta wiara wzięła? Dlaczego nie miał żadnych wątpliwości? Jak to się stało, że nie próbował tego analizować ani w głębi serca tego badać? Z czym się to wiąże? (Z wiarą w Boga). Zgadza się, to była prawdziwa wiara Noego w Boga. Dlatego też, gdy chodziło o wszystko, o czym mówił Bóg, o każde Jego słowo, Noe nie tylko słuchał i akceptował. W głębi serca miał również prawdziwą wiedzę i wiarę. Chociaż Bóg nie zdradził mu różnych szczegółów, takich jak to, kiedy nadejdzie potop, ile lat minie, zanim do niego dojdzie, jaka będzie jego skala lub co nastąpi po zniszczeniu świata przez Boga, Noe wierzył, że wszystko, co Bóg powiedział, jest już faktem. Noe nie traktował słów Boga jak opowieści, mitu, jakiegoś powiedzenia czy fragmentu pisma. W głębi serca wierzył i był pewien, że Bóg zamierza to zrobić i że nikt nie może zmienić tego, co postanowił On zrealizować. Noe uważał, że ludzie mogą mieć tylko jedną postawę wobec słów Bożych i tego, co Bóg chce zrealizować, a mianowicie powinni zaakceptować ten fakt, podporządkować się temu, co nakazuje Bóg, i dobrze zrealizować zadania, o których realizację Bóg ich prosi – taka też była jego postawa. I właśnie z powodu tej postawy Noego – tego, że nie analizował, nie badał, nie wątpił, ale w głębi serca wierzył, a następnie zdecydował się zrealizować to, co było wymagane przez Boga, i wypełnić swoją rolę w tym, co Bóg chciał osiągnąć – to właśnie z tego powodu fakt budowy arki oraz zebrania i przetrwania każdego gatunku istot żywych został osiągnięty. Gdyby Noe miał wątpliwości po tym, jak usłyszał od Boga, że zniszczy On świat podczas potopu, gdyby odważył się nie uwierzyć w to całkowicie z uwagi na to, że nie widział tego na własne oczy, nie wiedział, kiedy to ma nastąpić, czy też z powodu wielu innych niewiadomych, to czy wpłynęłoby to na jego nastawienie i przekonanie do budowy arki? Czy zmieniłyby się one? (Tak). W jaki sposób? Budując arkę, mógłby pójść na skróty, zignorować szczegółowe Boże instrukcje lub nie zebrać na arce każdego gatunku istot żywych, jak prosił Bóg. Bóg stwierdził, że na arce musi się znaleźć jeden samiec i jedna samica każdego gatunku, na co Noe mógł powiedzieć: „W przypadku pewnych gatunków wystarczy sama samica. Nie mogę znaleźć niektórych z nich, więc zapomnij o nich. Kto wie, kiedy nastąpi potop, który zniszczy świat”. To wielkie przedsięwzięcie zbudowania arki i zebrania wszystkich gatunków istot żywych trwało 120 lat. Czy Noe wytrwałby tak długo, gdyby nie miał prawdziwej wiary w słowa Boga? Zdecydowanie nie. W obliczu ingerencji świata zewnętrznego i różnych skarg ze strony członków rodziny, dla kogoś, kto nie wierzy, że słowa Boga są faktem, zbudowanie arki byłoby zadaniem bardzo trudnym do wykonania, nie mówiąc już o tym, że zajęłoby to 120 lat. Ostatnim razem zapytałem was, czy 120 lat to dużo czasu. Wszyscy odpowiedzieliście, że tak. Zapytałem was, jak długo byście wytrzymali, a kiedy w końcu zapytałem, czy dalibyście radę wytrzymać 15 dni, nikt z was nie odpowiedział, że tak. Poczułem wtedy w sercu ogromny smutek. Jesteście nieporównywalnie gorsi od Noego. Nie dorównujecie jednemu włosowi na jego głowie. Nie posiadacie nawet jednej dziesiątej jego wiary. Jakże jesteście żałośni! Po pierwsze, wasze człowieczeństwo i prawość są zbyt słabe. Po drugie, można powiedzieć, że wasze dążenie do prawdy w zasadzie nie istnieje. Nie jesteście więc w stanie wykrzesać z siebie prawdziwej wiary w Boga ani autentycznego podporządkowania. Jak więc byliście w stanie wytrwać aż do teraz – dlaczego, gdy z wami rozmawiam, wciąż tu siedzicie i słuchacie? Są w was obecne dwa aspekty. Z jednej strony większość z was wciąż pragnie być dobrymi ludźmi. Nie chcecie być źli. Chcecie podążać dobrą drogą. Macie tę odrobinę determinacji i dobrych aspiracji. Jednocześnie większość z was boi się śmierci. Do jakiego stopnia się jej boicie? Są wśród was tacy, którzy przy najmniejszych oznakach kłopotów w świecie zewnętrznym wkładają dodatkowy wysiłek w wykonywanie swoich obowiązków. Kiedy sprawy się uspokajają, te same osoby pławią się w wygodach i wkładają znacznie mniej wysiłku w wypełnianie swoich obowiązków; zawsze zajmują się swoim ciałem. Czy w porównaniu z prawdziwą wiarą Noego jest w tym, co się w was przejawia, jakaś prawdziwa wiara? (Nie). Ja też tak myślę. A nawet jeśli jest tam trochę wiary, to jest ona żałośnie mała i nie jest w stanie wytrzymać w obliczu prób.

Nigdy nie opracowywałem żadnych ustaleń dotyczących pracy, ale często słyszałem, że są one poprzedzane takimi słowami: „W różnych krajach panuje obecnie wielki chaos, światowe trendy stają się coraz bardziej niegodziwe, a Bóg ukarze ludzkość. Powinniśmy wykonywać nasze obowiązki zgodnie ze standardem, robiąc to i tamto, i ofiarować Bogu naszą lojalność”. „W dzisiejszych czasach plagi stają się coraz bardziej dotkliwe, warunki coraz bardziej niekorzystne, a katastrofy coraz poważniejsze. Ludzie stają w obliczu zagrożenia chorobami oraz śmiercią i tylko jeśli wierzymy w Boga i więcej się do Niego modlimy, unikniemy zarazy, ponieważ tylko Bóg jest naszym schronieniem. W dzisiejszych czasach, w takich warunkach i okolicznościach, powinniśmy przygotowywać dobre uczynki, czyniąc to i tamto, oraz wyposażyć się w prawdę, czyniąc to i tamto – to jest konieczne”. „Tegoroczna plaga szkodników była szczególnie dotkliwa, ludzkość stanie w obliczu głodu, a wkrótce czekają nas grabieże i brak równowagi społecznej, więc ci, którzy wierzą w Boga, powinni często przychodzić przed Jego oblicze, aby modlić się i prosić o Bożą ochronę. Muszą też dalej wieść zwykłe życie kościelne i duchowe”. I tak dalej. A potem, po wygłoszeniu takiego wstępu, rozpoczyna się wyliczenie konkretnych ustaleń. Za każdym razem te przedmowy na czas wpływały na ludzką wiarę w Boga i odgrywały w niej decydującą rolę. Zastanawiam się więc, czy gdyby nie było tych wstępów i oświadczeń, ustalenia dotyczące pracy nie byłyby realizowane? Czy bez nich ustalenia dotyczące pracy nie byłyby ustaleniami dotyczącymi pracy? Czy nie byłoby powodu, aby je ogłaszać? Oczywiście, że byłyby realizowane, byłyby ustaleniami i byłby powód, aby je ogłaszać. Chciałbym się teraz dowiedzieć, w jakim celu ludzie wierzą w Boga? Po prostu – jakie jest znaczenie ich wiary w Boga? Czy rozumieją oni fakty, które Bóg chce urzeczywistnić, czy też nie? Jak ludzie powinni traktować słowa Boga? Jak powinni traktować wszystko, o co prosi Stwórca? Czy te pytania są warte rozważenia? Gdyby ludzie oceniani byli według standardu spełnianego przez Noego, to Moim zdaniem żaden z nich nie zasługiwałby na tytuł „istoty stworzonej”. Nie byliby godni przyjść przed oblicze Boga. Gdyby wiara i podporządkowanie dzisiejszych ludzi były mierzone stosunkiem Boga do Noego i standardami, według których On go wybrał, to czy Bóg mógłby być z tych ludzi zadowolony? (Nie). Jest im do nich bardzo daleko! Ludzie zawsze mówią, że wierzą w Boga i oddają Mu cześć, ale w jaki sposób ta wiara i ta cześć się w nich przejawiają? W rzeczywistości przejawiają się one jako ich zależność od Boga, wymagania wobec Niego, prawdziwy bunt przeciwko Niemu, a nawet pogarda dla Boga wcielonego. Czy wszystko to można uznać za pogardę ludzkości dla prawdy i jawne pogwałcenie zasad? Tak właśnie jest – taka jest tego istota. Za każdym razem, gdy ustalenia dotyczące pracy zawierają te słowa, „wiara” ludzi wzrasta. Zawsze, gdy ustalenia dotyczące pracy są ogłaszane, gdy ludzie zdają sobie sprawę z wymagań i znaczenia tych ustaleń oraz są w stanie się do nich zastosować, wtedy wierzą, że nastąpił wzrost ich poziomu podporządkowania, że już je osiągnęli – ale czy w rzeczywistości posiadają wiarę i są prawdziwe podporządkowani? I czym jest ta rzekoma wiara i to podporządkowanie, gdy zmierzymy je standardem Noego? Właściwie jest to pewien rodzaj transakcji. Jak można to uznać za wiarę i prawdziwe podporządkowanie? Czym jest ta, tak zwana, prawdziwa wiara ludzi? „Nadeszły dni ostateczne – mam nadzieję, że Bóg wkrótce coś zrobi! To takie błogosławieństwo, że będę tutaj, gdy Bóg zniszczy świat, że będę miał szczęście tu pozostać i nie ucierpię z powodu zniszczenia. Bóg jest tak dobry, tak bardzo kocha ludzi, Bóg jest tak wielki! Tak bardzo wyniósł człowieka, Bóg naprawdę jest Bogiem, tylko On może robić takie rzeczy”. A ich tak zwane prawdziwe podporządkowanie? „Wszystko, co mówi Bóg, jest słuszne. Rób wszystko, o co prosi. Jeśli nie, padniesz ofiarą kataklizmów i wszystko się dla ciebie skończy, nikt nie będzie cię w stanie ocalić”. Wiara ludzi nie jest prawdziwą wiarą, a ich podporządkowanie nie jest prawdziwym podporządkowaniem – to nic innego jak kłamstwa.

Dziś praktycznie każdy na świecie wie o tym, że Noe zbudował arkę, prawda? Ale ilu ludzi ma świadomość kulisów tej historii? Ilu z nich rozumie prawdziwą wiarę i autentyczne podporządkowanie Noego? A kto wie – i kogo obchodzi – jak Bóg oceniał Noego? Nikt nie zwraca na to uwagi. Co to pokazuje? To, że ludzie nie dążą do prawdy i nie kochają tego, co pozytywne. Czy ostatnim razem, po tym, jak omówiłem historie tych dwóch postaci, ktoś wrócił do Biblii, by przeczytać szczegóły tych historii? Czy byliście poruszeni, gdy usłyszeliście historie Noego, Abrahama i Hioba? (Tak). Czy zazdrościcie tym trzem osobom? (Tak). Czy chcecie być tacy jak one? (Tak). Czy zatem omówiliście szczegółowo między sobą ich historie, istotę ich zachowania, ich stosunek do Boga, ich wiarę i podporządkowanie? Od czego powinni zacząć ludzie, którzy chcą być tacy jak te osoby? Po raz pierwszy przeczytałem historię Hioba dawno temu i nieco rozumiałem też historie Noego i Abrahama. Za każdym razem, gdy czytam i w głębi serca rozmyślam o tym, co ci trzej mężczyźni przejawiali, co Bóg im powiedział i zrobił, oraz o ich różnych postawach, czuję, że zaraz zacznę płakać – jestem głęboko poruszony. A co poruszyło was, gdy czytaliście te historie? (Po wysłuchaniu Bożego omówienia w końcu dowiedziałem się, że kiedy Hiob przechodził próby, myślał, że Bóg cierpi za niego, a ponieważ nie chciał, aby Bóg cierpiał, przeklął dzień swoich narodzin. Za każdym razem, gdy to czytałem, czułem, że Hiob naprawdę liczył się z Bożymi intencjami i byłem bardzo poruszony). Co jeszcze? (Noe przeszedł przez tak ogromne trudności podczas budowania arki, a mimo to był w stanie zważać na Boże intencje. Abraham miał sto lat, gdy doczekał się dziecka, przepełniała go radość, ale kiedy Bóg poprosił go, aby złożył w ofierze swojego syna, był w stanie się podporządkować i okazać posłuszeństwo, a jednak my nie potrafimy tego zrobić. Nie mamy człowieczeństwa, sumienia ani rozumu Noego czy Abrahama. Jestem pełen podziwu, gdy czytam ich historie, gdyż są oni dla nas wzorem do naśladowania). (Gdy rozmawialiśmy ostatnim razem, wspomniałeś, że Noe był w stanie wytrwać 120 lat, budując arkę, że perfekcyjnie wykonał to, co Bóg mu nakazał, oraz nie zawiódł Bożych oczekiwań. Porównując to z moim podejściem do obowiązków, widzę, że w ogóle nie jestem wytrwały. To sprawia, że czuję się zarówno winny, jak i poruszony). Wszyscy jesteście poruszeni, prawda? (Tak). Na razie nie będziemy rozmawiać na ten temat. Omówimy to wszystko po tym, jak skończymy z historiami Noego i Abrahama. Powiem wam, które fragmenty Mnie poruszyły, i zobaczymy, czy były to te same fragmenty, które poruszyły was.

Dopiero co rozmawialiśmy o prawdziwej wierze Noego w Boga. Ustalone fakty dotyczące budowy przez niego arki są wystarczające, aby pokazać jego prawdziwą wiarę. Przejawia się ona w każdym jego czynie, w każdej jego myśli i w postawie, z jaką wykonywał to, co Bóg mu nakazał. To wystarczy, aby pokazać prawdziwą wiarę Noego w Boga – wiarę, co do której nie ma żadnych wątpliwości i która jest wolna od wszelkich zafałszowań. Bez względu na to, czy to, o co Bóg go prosił, było zgodne z jego własnymi wyobrażeniami, niezależnie od tego, czy było tym, co planował robić w życiu, a wreszcie bez względu na to, jak sprzeczne było to z tym, co działo się w jego życiu, a tym bardziej bez względu na to, jak trudne było to zadanie, Noe miał tylko jedną postawę: akceptować, podporządkować się i realizować. Ostatecznie fakty pokazują, że arka zbudowana przez Noego uratowała każdy gatunek istot żywych, a także rodzinę samego Noego. Kiedy Bóg sprowadził potop i zaczął unicestwiać rasę ludzką, na arce unoszącej się na wodzie znajdowała się rodzina Noego i różne gatunki istot żywych. Bóg zniszczył ziemię, zsyłając na nią wielki potop trwający czterdzieści dni, a przetrwała tylko ośmioosobowa rodzina Noego i różne żywe stworzenia, które weszły do arki. Wszyscy inni ludzie i żywe istoty zostały zniszczone. Co wynika z tych faktów? Ponieważ Noe posiadał prawdziwą wiarę i był autentycznie podporządkowany Bogu, to dzięki prawdziwej współpracy Noego z Bogiem wszystko, co Bóg chciał uczynić, zostało zrealizowane. Wszystko stało się rzeczywistością. To właśnie Bóg cenił w Noem. Nie zawiódł on Boga. Wypełnił ważne zadanie, które Bóg mu wyznaczył, i zrealizował wszystko, co Bóg mu powierzył. To, że Noe był w stanie wypełnić zadanie wyznaczone przez Boga, wynikało z jednej strony z Bożych nakazów, a jednocześnie w dużej mierze z prawdziwej wiary Noego i absolutnego podporządkowania się Bogu. To właśnie dlatego, że Noe posiadał te dwie najbardziej cenione ze wszystkich cechy, stał się kochany przez Boga, i właśnie dlatego, że Noe posiadał prawdziwą wiarę i potrafił się absolutnie podporządkować, Bóg postrzegał go jako kogoś, kto powinien pozostać na ziemi i kto zasługuje na przetrwanie. Wszyscy poza Noem wzbudzali w Bogu nienawiść, co oznacza, że wszyscy byli niegodni życia pośród Bożego stworzenia. Co powinniśmy dostrzec w historii o budowie arki przez Noego? Po pierwsze, zobaczyliśmy szlachetny charakter Noego. Posiadał on sumienie i rozum. Po drugie, widzieliśmy prawdziwą wiarę Noego i jego autentyczne podporządkowanie się Bogu. Wszystko to jest godne naśladowania. To właśnie z powodu wiary i podporządkowania się zadaniu wyznaczonemu przez Boga Noe stał się w Jego oczach kimś kochanym, umiłowaną przez Boga istotą stworzoną – co było ogromnym szczęściem i błogosławieństwem. Tylko tacy ludzie są godni życia w świetle Bożego oblicza. W oczach Boga tylko oni zasługują na to, by żyć. Ludzie, którzy zasługują na to, by żyć: co to oznacza? Oznacza to tych, którzy są godni cieszyć się wszystkim, czym Bóg obdarzył ludzkość, godni życia w świetle Bożego oblicza, godni otrzymania Bożych błogosławieństw i obietnic. Tacy ludzie są umiłowani przez Boga, są prawdziwymi ludzkimi istotami stworzonymi i są tymi, których Bóg pragnie pozyskać.

II. Postawa Abrahama wobec słów Boga

Przyjrzyjmy się teraz tym cechom Abrahama, które są godne naśladowania przez kolejne pokolenia. Głównym czynem Abrahama w oczach Boga był właśnie ten, który późniejsze pokolenia bardzo dobrze znają: złożenie Izaaka w ofierze. Każdy aspekt tego, co Abraham przejawiał w związku z tą sprawą – czy to jego charakter, wiara, czy też podporządkowanie – jest godny naśladowania przez następne pokolenia. Co zatem dokładnie Abraham przejawił, a co jest godne naśladowania? Oczywistym jest, że wszystko to, co przejawił, nie było puste, a tym bardziej nie było abstrakcyjne, a już z pewnością nie zostało przez nikogo sfabrykowane. Istnieją dowody potwierdzające to wszystko. Bóg obdarzył Abrahama synem. Osobiście go o tym poinformował. Kiedy Abraham miał sto lat, urodził mu się syn imieniem Izaak. Już na pierwszy rzut oka widać, że pochodzenie tego dziecka nie jest zwyczajne. Nie było ono jak inne dzieci – zostało osobiście podarowane Abrahamowi przez Boga. Kiedy dziecko zostaje podarowane człowiekowi przez samego Boga, ludzie myślą wtedy, że On z pewnością dokona w nim czegoś wielkiego, powierzy mu jakieś niesamowite zadanie lub dokona na nim niezwykłych czynów, że uczyni to dziecko wyjątkowym i tym podobne – to było coś, na co Abraham oraz inni ludzie bardzo liczyli. A jednak sprawy przybrały inny obrót i Abrahamowi przydarzyło się coś, czego nikt nie mógł się spodziewać. Bóg podarował Abrahamowi Izaaka, a kiedy nadszedł czas składania ofiar, powiedział do Abrahama: „Nie musisz dziś niczego składać w ofierze, wystarczy Izaak”. Co to oznaczało? Bóg dał Abrahamowi syna, a kiedy ten syn już prawie dorósł, Bóg chciał go zabrać. Spojrzenie innych ludzi na tę sytuację byłoby następujące: „Przecież to Ty podarowałeś mi Izaaka. Nie wierzyłem w to, ale Ty nalegałeś, by dać mi to dziecko. Teraz prosisz, aby złożyć je w ofierze. Czy nie zabierasz go w tej chwili z powrotem? Jak możesz odbierać ludziom to, co im wcześniej podarowałeś? Jeśli chcesz je zabrać, to je zabierz. Możesz to zrobić po cichu. Nie ma potrzeby przysparzać mi takiego bólu i takich trudności. Jak możesz prosić, abym własnoręcznie złożył go w ofierze?”. Czy to było bardzo trudne żądanie? Było ono niezwykle trudne. Słysząc je, niektórzy ludzie powiedzieliby tak: „Czy to naprawdę Bóg? Jakież to nierozsądne postępowanie! To Ty podarowałeś Abrahamowi Izaaka, a teraz żądasz zwrotu dziecka. Czy naprawdę jesteś usprawiedliwiony niezależnie od sytuacji? Czy wszystko, co robisz, jest zawsze słuszne? Niekoniecznie. Życie ludzi jest w Twoich rękach. Powiedziałeś, że dasz mi syna, i dokładnie to zrobiłeś. Masz władzę, by to uczynić, tak jak masz władzę, by mi go odebrać – ale czy sposób, w jaki to czynisz, i cała ta sytuacja nie są nieco nieuzasadnione? Dałeś mi to dziecko, więc powinieneś pozwolić mu dorosnąć, dokonać wielkich rzeczy i ujrzeć Twoje błogosławieństwa. Jak możesz prosić o poświęcenie jego życia? Zamiast nakazywać jego zabicie, równie dobrze mogłeś mi go wcale nie dawać! Dlaczego więc to zrobiłeś? Podarowałeś mi Izaaka, a teraz każesz mi go złożyć w ofierze – czy nie zadajesz mi w ten sposób dodatkowego bólu? Czy nie utrudniasz mi życia? Jaki więc był w ogóle sens w tym, że dałeś mi syna?”. Ludzie nie są w stanie zrozumieć logiki stojącej za tym żądaniem, bez względu na to, jak usilnie próbują. Niezależnie jak je ujmą, nie potrafią obronić takiego stanowiska, nikt też nie jest w stanie go zrozumieć. Ale czy Bóg powiedział Abrahamowi, co się kryje za tym żądaniem? Czy przedstawił mu swoje racje albo swoją intencję? Czy tak zrobił? Nie. Bóg powiedział tylko: „Podczas jutrzejszego składania ofiary złóż w ofierze Izaaka”, to wszystko. Czy Bóg dołączył jakieś wyjaśnienie? (Nie). Jaka więc była natura tych słów? Patrząc z punktu widzenia tożsamości Boga, słowa te były rozkazem, który należało wykonać, którego trzeba było posłuchać i któremu należało się podporządkować. Ale patrząc przez pryzmat tego, co powiedział Bóg, i samej sytuacji, czyż ludziom nie byłoby trudno zrobić to, co powinni uczynić? Ludzie myślą, że rzeczy, które należy zrobić, muszą być rozsądne, zgodne z ludzkimi uczuciami i powszechną ludzką wrażliwością – ale czy to, co powiedział Bóg, w jakikolwiek sposób spełniało te warunki? (Nie). Czy zatem Bóg powinien był podać wyjaśnienie, wyrazić swoje myśli i powiedzieć, o co Mu chodziło, lub też ujawnić choćby drobną część tego, co miał na myśli między wierszami swoich słów, aby ludzie mogli zrozumieć? Czy Bóg cokolwiek takiego zrobił? Nie zrobił ani nawet tego nie planował. Jego słowa zawierały to, czego wymagał Stwórca, co nakazał i czego oczekiwał od człowieka. Te bardzo proste słowa, te pozbawione rozsądku słowa – ten rozkaz i to żądanie, które nie uwzględniały ludzkich uczuć – byłyby uznane za trudne, ciężkie i nierozsądne przez innych ludzi, przez każdą osobę, która byłaby świadkiem tej sceny. Ale dla Abrahama, który faktycznie w niej uczestniczył, pierwszym uczuciem po usłyszeniu tych słów był rozdzierający serce ból! Otrzymał dziecko od Boga, spędził tyle lat na wychowywaniu go i cieszył się wszystkimi tymi latami rodzinnego szczęścia, ale jedno zdanie, jeden rozkaz Boga miał sprawić, że to szczęście zniknie, a ta żywa istota ludzka zostanie zabrana. Abraham musiał zmierzyć się nie tylko z utratą szczęścia rodzinnego, ale także z bólem wiecznej samotności i tęsknoty po stracie dziecka. Dla starszego mężczyzny było to nie do zniesienia. Usłyszawszy takie słowa, każdy zwykły człowiek płakałby rzewnymi łzami, nieprawdaż? Co więcej, w głębi serca przeklinałby Boga, narzekałby na Niego, źle by Go rozumiał i próbowałby się z Nim spierać. Pokazałby wszystko, do czego jest zdolny, wszystkie swoje umiejętności i całą swoją buntowniczość, a także brak ogłady i rozsądku. A jednak Abraham, choć tak samo cierpiał, nie zrobił tego. Jak każdy normalny człowiek, natychmiast poczuł ten ból, doświadczył uczucia przeszywającego serce cierpienia i poczuł samotność wynikającą z utraty syna. Tamte słowa Boga nie uwzględniały ludzkich uczuć, były dla ludzi niewyobrażalne i niezgodne z ich pojęciami. Nie były wypowiadane z perspektywy ludzkich emocji. Nie uwzględniały ludzkich trudności ani potrzeb emocjonalnych, a już na pewno nie uwzględniały ludzkiego bólu. Bóg chłodno rzucił te słowa do Abrahama – czy obchodziło Go, jak bolesne były one dla Abrahama? Z pozoru Bóg wydawał się zarazem nieczuły i niezainteresowany. Abraham usłyszał wyłącznie rozkaz Boga, Jego żądanie. Dla każdego człowieka żądanie to wydawałoby się niezgodne z ludzką kulturą, wrażliwością, ludzkimi konwencjami, a nawet ludzką moralnością i etyką. Przekroczyło ono granicę moralną i etyczną oraz było sprzeczne z ludzkimi normami społecznymi i zasadami postępowania z ludźmi, a także niezgodne z ludzkimi uczuciami. Są nawet tacy, którzy sądzą coś takiego: „Te słowa są nie tylko pozbawione rozsądku i niemoralne – co więcej, stwarzają problemy zupełnie bez powodu! Jak Bóg mógł je wypowiedzieć? Słowa Boga powinny być rozsądne i sprawiedliwe oraz powinny dogłębnie przekonywać człowieka. Nie powinny bez powodu stwarzać problemów ani być nieetyczne, niemoralne czy nielogiczne. Czy te słowa naprawdę zostały wypowiedziane przez Stwórcę? Czy mógłby On powiedzieć coś takiego? Czy mógłby tak traktować ludzi, których sam stworzył? Nie. To niemożliwe”. A jednak słowa te rzeczywiście padły z ust Boga. Sądząc po postawie Boga i tonie Jego słów, zdecydował On, czego chce, i nie było miejsca na dyskusję, a ludzie nie mieli prawa wyboru. Bóg nie dawał człowiekowi prawa wyboru. Jego słowa były żądaniem, były rozkazem, który wydał człowiekowi. Dla Abrahama te słowa Boga były bezkompromisowe i niepodważalne. Były one bezwarunkowym żądaniem, które Bóg mu stawiał, i nie podlegały absolutnie żadnej dyskusji. Jakiego wyboru ostatecznie dokonał Abraham? Jest to kluczowy punkt, który będziemy wspólnie omawiać.

Po usłyszeniu słów Bożych Abraham rozpoczął przygotowania. Czuł się udręczony, jakby przygniatał go wielki ciężar. Modlił się cicho w sercu: „Panie mój, Boże mój. Wszystko, co czynisz, jest godne pochwały. To Ty podarowałeś mi syna, a jeśli chcesz go zabrać, powinienem Ci go zwrócić”. Abraham cierpiał, ale czyż przez te słowa nie przebijała jego postawa? Co ludzie mogą w nich zobaczyć? Mogą dostrzec słabość zwykłego człowieczeństwa i jego emocjonalne potrzeby, a także racjonalną stronę Abrahama i jego prawdziwą wiarę oraz podporządkowanie się Bogu. Na czym polegała racjonalna strona Abrahama? Doskonale zdawał on sobie sprawę, że Izaak został mu podarowany przez Boga, że Bóg miał moc traktowania go tak, jak chciał, że ludzie nie powinni wydawać żadnych osądów na ten temat, że wszystko, co mówi Stwórca, reprezentuje Stwórcę i że niezależnie od tego, czy człowiekowi wydaje się to rozsądne, czy nie, czy jest zgodne z ludzką wiedzą, kulturą i moralnością, czy nie, tożsamość Boga i natura Jego słów się nie zmieniają. Dobrze wiedział, że jeśli ludzie nie potrafią zrozumieć, pojąć lub rozgryźć słów Bożych, to jest to ich sprawa, że nie ma powodu, dla którego Bóg miałby je wyjaśniać lub tłumaczyć, i że ludzie nie powinni się podporządkowywać wyłącznie wtedy, gdy rozumieją Boże słowa i intencje, ale niezależnie od okoliczności powinni przybierać tylko jedną postawę wobec słów Bożych: słuchać, potem akceptować, a następnie podporządkować się. Taka była wyraźnie dostrzegalna postawa Abrahama wobec wszystkiego, o co Bóg go prosił, zawierająca w sobie racjonalność zwykłego człowieczeństwa, a także prawdziwą wiarę i autentyczne podporządkowanie. Co przede wszystkim musiał zrobić Abraham? Nie analizować słuszności słów Bożych lub jej braku, nie badać, czy zostały wypowiedziane dla żartu, po to, by poddać go próbie, czy też w jakimś jeszcze innym celu. Abraham nie badał takich rzeczy. Jaka była jego bezpośrednia postawa wobec słów Bożych? Taka, że nie można ich uzasadniać logiką – niezależnie od tego, czy są rozsądne, czy nie, słowa Boga są Jego słowami i w postawie ludzi wobec nich nie powinno być miejsca na wybór ani badanie. Rozum, który ludzie powinni mieć, ma im nakazywać słuchanie, akceptowanie i podporządkowanie się – to właśnie powinni robić. W głębi serca Abraham bardzo dobrze wiedział, jaka jest tożsamość i istota Stwórcy oraz jakie miejsce powinna zajmować stworzona istota ludzka. To właśnie dlatego, że Abraham posiadał taką racjonalność i tego rodzaju postawę, pomimo ogromnego bólu ofiarował Izaaka Bogu bez oporów i wahania, oddając go Bogu tak, jak On tego chciał. Czuł, że skoro Bóg o to poprosił, to on musi Mu zwrócić Izaaka i nie powinien próbować się z Nim spierać ani wyrażać własnych życzeń czy żądań. Dokładnie taką postawę wobec Stwórcy powinna mieć istota stworzona. Najtrudniejsze w tym wszystkim było to, co stanowiło zarazem najcenniejszą cechę Abrahama. Te słowa, które wypowiedział Bóg, były nieracjonalne i nie uwzględniały ludzkich uczuć – ludzie nie potrafią ich pojąć ani zaakceptować, i bez względu na wiek lub to, komu się to przydarza, słowa te i tak nie mają sensu, i są one niewykonalne – a mimo to Bóg poprosił o coś takiego. Co więc należało zrobić? Większość ludzi przeanalizowałaby te słowa i po kilku dniach pomyślałaby sobie: „Słowa Boga są nierozsądne – jak Bóg mógłby postępować w ten sposób? Czyż nie jest to jakaś forma tortury? Czy Bóg nie kocha człowieka? Jak mógłby tak dręczyć ludzi? Nie wierzę w Boga, który tak dręczy ludzi, i mogę wybrać, aby nie podporządkowywać się tym słowom”. Ale Abraham tak nie postąpił, postanowił się podporządkować. Chociaż wszyscy wierzą, że to, co powiedział i czego wymagał Bóg, jest złe, że Bóg nie powinien stawiać ludziom takich wymagań, Abraham był w stanie się podporządkować – to było w nim najcenniejsze i właśnie tego brakowało innym ludziom. To jest prawdziwe podporządkowanie się Abrahama. Ponadto, po usłyszeniu tego, czego Bóg od niego wymagał, pierwszą rzeczą, której Abraham był pewien, było to, że Bóg nie powiedział tego w żartach, że nie jest to żadna gra. A skoro słowa Boga nie były ani żartem, ani grą, to czym były? Abraham głęboko wierzył w prawdziwość tego, że jeśli Bóg postanowił, że coś trzeba zrobić, to żaden człowiek nie może tego zmienić, że słowa Boże to nie żarty, sprawdzanie ani dręczenie, że Bóg jest godny zaufania i wszystko, co mówi – bez względu na to, czy wydaje się to rozsądne, czy nie – jest prawdą. Czyż to nie była prawdziwa wiara Abrahama? Czy powiedział: „Bóg kazał mi złożyć Izaaka w ofierze. Po tym, jak dostałem Izaaka, nie podziękowałem Bogu we właściwy sposób – czy chce On, abym w ten sposób okazał wdzięczność? Muszę zatem okazać wdzięczność we właściwy sposób. Muszę pokazać, że jestem gotów złożyć Izaaka w ofierze, że jestem gotów podziękować Bogu, że wiem i pamiętam o Bożej łasce i nie dam Bogu powodu do zmartwienia. Bez wątpienia Bóg wypowiedział te słowa, aby mnie sprawdzić i poddać próbie, więc powinienem zachować odpowiednie pozory. Poczynię wszystkie przygotowania, a następnie przyprowadzę wraz z Izaakiem baranka, a jeśli w czasie ofiarowania Bóg nic nie powie, to właśnie jego złożę w ofierze. Wystarczy, że będę zachowywał pozory. Jeśli Bóg naprawdę poprosi mnie o złożenie w ofierze Izaaka, to po prostu zrobię to na pokaz i umieszczę go na ołtarzu, a kiedy nadejdzie czas, być może Bóg nadal pozwoli mi ofiarować baranka zamiast mojego dziecka”? Czy tak właśnie myślał Abraham? (Nie). Gdyby tak myślał, w jego sercu nie byłoby udręki. Gdyby myślał w ten sposób, jaki rodzaj prawości by go charakteryzował? Czy miałby prawdziwą wiarę? Czy byłby prawdziwie podporządkowany? Nie.

Sądząc po bólu, jaki Abraham odczuwał i jakiego doznawał, gdy przyszło do złożenia Izaaka w ofierze, jasne jest, że absolutnie wierzył w słowo Boże, że wierzył w każde słowo, które Bóg wypowiedział, że w głębi serca dokładnie rozumiał zamierzone przez Boga znaczenie wszystkiego, co Bóg powiedział, i nie miał żadnych podejrzeń wobec Boga. Czy to jest, czy nie jest prawdziwa wiara? (Tak, to jest prawdziwa wiara). Abraham miał prawdziwą wiarę w Boga, co pokazuje pewną rzecz, a mianowicie to, że Abraham był osobą uczciwą. Jedyną postawą, jaką przybierał wobec słów Bożych, było posłuszeństwo, akceptacja i podporządkowanie – okazywał posłuszeństwo wszystkiemu, co Bóg powiedział. Gdyby Bóg powiedział, że coś jest czarne, to nawet gdyby Abraham nie widział, że to jest czarne, uwierzyłby, że to, co Bóg powiedział, jest prawdą, i byłby przekonany, że to coś jest rzeczywiście czarne. Gdyby Bóg powiedział mu, że coś jest białe, byłby przekonany, że jest białe. Tak po prostu. Bóg powiedział mu, że obdarzy go dzieckiem, a Abraham pomyślał sobie: „Mam już sto lat, ale jeśli Bóg mówi, że da mi dziecko, to jestem wdzięczny mojemu Panu, Bogu!”. Nie miał zbyt wielu innych pomysłów, po prostu wierzył w Boga. Co było kwintesencją tej wiary? Wierzył w istotę i tożsamość Boga, a jego wiedza o Stwórcy była prawdziwa. Nie był jak ludzie, którzy twierdzą, że wierzą, iż Bóg jest wszechmogący i jest Stwórcą ludzkości, ale mają w sercu wątpliwości, takie jak: „Czy ludzie rzeczywiście pochodzą od małp? Mówi się, że Bóg stworzył wszystko, ale ludzie nie widzieli tego na własne oczy”. Bez względu na to, co mówi Bóg, ludzie ci są zawsze w połowie drogi między wiarą a zwątpieniem, a chcąc określić, czy coś jest prawdziwe, czy fałszywe, polegają na tym, co widzą. Wątpią we wszystko, czego nie mogą zobaczyć na własne oczy, dlatego za każdym razem, gdy słyszą jak Bóg przemawia, stawiają znaki zapytania przy Jego słowach. Uważnie, pilnie i ostrożnie badają oraz analizują każdy fakt i każdą sprawę, które Bóg przedstawia, oraz każde polecenie, które wydaje. Uważają, że wierząc w Boga, powinni badać Jego słowa i prawdę, wykazując naukową postawę, aby sprawdzić, czy te słowa są rzeczywiście prawdą, bo w przeciwnym razie mogą zostać oszukani i zwiedzeni. Ale Abraham nie był taki jak ci ludzie. Słuchał słowa Bożego z czystym sercem. Jednak w tej sytuacji Bóg poprosił Abrahama, aby złożył Mu w ofierze swojego jedynego syna, Izaaka. Sprawiło to Abrahamowi ból, ale mimo to postanowił się podporządkować. Abraham wierzył, że słowa Boga są niezmienne i że staną się rzeczywistością. Stworzeni ludzie powinni automatycznie przyjmować słowo Boże i podporządkowywać się mu. W obliczu słowa Bożego nie mają prawa wyboru, a tym bardziej nie powinni go analizować ani badać. Taka była postawa Abrahama wobec słowa Bożego. Mimo że bardzo cierpiał, a jego miłość do syna i niechęć do oddania go były przyczyną ogromnego stresu i bólu, i tak zdecydował się zwrócić swoje dziecko Bogu. Dlaczego Abraham oddał Izaaka Bogu? Póki Bóg nie prosił Abrahama o oddanie Mu swojego syna, nie było potrzeby, aby Abraham podejmował jakąkolwiek inicjatywę w tym kierunku, ale skoro Bóg go o to poprosił, musiał zwrócić Mu syna, nie było żadnych wymówek i nie powinien on próbować spierać się z Bogiem – takie było nastawienie Abrahama. Podporządkował się on Bogu z czystym sercem. Tego chciał Bóg i to właśnie pragnął zobaczyć. Zachowanie Abrahama i to, ile osiągnął w kwestii złożenia Izaaka w ofierze, było dokładnie tym, co Bóg chciał zobaczyć, a cała ta sytuacja była sposobem, w jaki Bóg go sprawdzał i weryfikował. A jednak Bóg nie potraktował Abrahama w sposób, w jaki potraktował Noego. Nie wyjaśnił Abrahamowi powodów stojących za tą sytuacją, nie wytłumaczył całego procesu ani wszystkiego, co się z nim wiązało. Abraham wiedział tylko jedno, a mianowicie to, że Bóg nakazał mu zwrócenie Izaaka – to było wszystko. Nie wiedział, że robiąc to, Bóg wystawiał go na próbę. Nie był też świadomy tego, co Bóg chciał osiągnąć w związku z Abrahamem i jego potomkami po tym, jak został poddany tej próbie. Bóg nic nie powiedział Abrahamowi, wydał mu tylko proste polecenie, sformułował pewne żądanie. I chociaż Jego słowa były bardzo proste i nie liczyły się z ludzkimi uczuciami, Abraham spełnił Boże oczekiwania, czyniąc to, czego chciał i wymagał Bóg: złożył Izaaka w ofierze na ołtarzu. Każde jego działanie pokazywało, że ofiarowanie Izaaka nie było dla Abrahama tylko udawaniem, że nie robił tego w sposób powierzchowny, ale że był szczery i to, co robił, wypływało z głębi serca. Mimo że nie mógł znieść konieczności oddania Izaaka, i że sprawiało mu to ból, to w obliczu tego, co nakazał Stwórca, Abraham wybrał metodę, której nie wybrałaby żadna inna osoba: absolutne podporządkowanie się temu, co nakazał Stwórca, zrobienie tego bez kompromisów, wymówek ani jakichkolwiek warunków – postąpił tak, jak nakazał mu Bóg. Co posiadał Abraham, co sprawiło, że mógł uczynić to, co nakazał Bóg? Z jednej strony była w nim prawdziwa wiara w Boga. Był pewien, że Stwórca jest Bogiem, jego Bogiem, jego Panem, Tym, który sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i który stworzył ludzkość. To była prawdziwa wiara. Z drugiej strony posiadał czyste serce. Wierzył w każde słowo wypowiedziane przez Stwórcę i był w stanie po prostu i bezpośrednio przyjąć każde słowo przez Niego wypowiedziane. Wreszcie, bez względu na to, jak trudne było to, co nakazał Stwórca, oraz ile bólu by mu to przyniosło, postawą, którą Abraham wybrał, było podporządkowanie się bez prób spierania się z Bogiem, opierania się lub odmawiania – całkowite i kompletne podporządkowanie się, działanie i praktykowanie zgodnie z tym, co nakazał Bóg, zgodnie z każdym Jego słowem i wydanym przez Niego rozkazem. Abraham złożył Izaaka w ofierze na ołtarzu, ofiarował go Bogu, robiąc dokładnie to, co Bóg nakazał i co chciał zobaczyć – a wszystko, co Abraham zrobił, dowiodło, że Bóg wybrał właściwą osobę i że w oczach Boga Abraham był sprawiedliwy.

Jaki aspekt usposobienia i istoty Stwórcy został objawiony, gdy Bóg nakazał Abrahamowi ofiarowanie Izaaka? To, że Bóg traktuje tych, którzy są sprawiedliwi i przez Niego uznawani, całkowicie zgodnie z wymaganymi przez siebie standardami, co jest w pełni zgodne z Jego usposobieniem i istotą. W kontekście tych standardów nie ma miejsca na żaden kompromis. Nie mogą one zostać spełnione w mniejszym lub większym stopniu. Standardy te muszą zostać spełnione w całości. Bogu nie wystarczyło zobaczyć sprawiedliwe uczynki Abrahama w jego codziennym życiu. Nie dostrzegł jeszcze prawdziwego podporządkowania Abrahama wobec Niego i to właśnie z tego powodu tak postąpił. Dlaczego Bóg chciał zobaczyć prawdziwe podporządkowanie Abrahama? Dlaczego poddał Abrahama tej ostatecznej próbie? Ponieważ, jak wszyscy wiemy, Bóg chciał, aby Abraham był ojcem wielu narodów. Czy „ojciec wielu narodów” to tytuł, który mógłby nosić każdy zwykły człowiek? Nie. Bóg ma swoje wymagane standardy, a standardy, których spełnienia oczekuje od każdego, kogo chce i kogo czyni doskonałym, i każdego, kogo uważa za sprawiedliwego, są takie same: prawdziwa wiara i absolutne podporządkowanie się. Biorąc pod uwagę, że Bóg oczekiwał od Abrahama tak wielkiej rzeczy, czy zrobiłby to pochopnie, nie widząc w nim tych dwóch cech? Zdecydowanie nie. Dlatego po tym, jak Bóg dał mu syna, było nieuniknione, że Abraham przejdzie taką próbę. To było to, co Bóg postanowił zrobić i co już zaplanował. Dopiero gdy sprawy potoczyły się zgodnie z Bożym życzeniem, a Abraham spełnił Boże wymagania, Bóg zaczął planować kolejny etap swojego dzieła: uczynienie potomków Abrahama tak licznymi, jak gwiazdy na niebie i ziarnka piasku na brzegu morza – uczynienie go ojcem wielu narodów. Kiedy wynik polecenia skierowanego do Abrahama o ofiarowanie Mu Izaaka pozostawał nieznany i musiał się jeszcze zmaterializować, Bóg nie uczynił niczego pochopnego. Jednak kiedy wynik ten już się zmaterializował, to, co posiadał Abraham, spełniało Boże standardy, co oznaczało, że miał otrzymać wszystkie błogosławieństwa, które Bóg dla niego zaplanował. Z faktu złożenia Izaaka w ofierze można zatem wywnioskować, że Bóg ma wobec ludzi pewne oczekiwania i wymagane standardy w odniesieniu do jakiegokolwiek dzieła, którego w nich dokonuje, jakiejkolwiek roli, którą mają odegrać w ramach Jego planu zarządzania, lub jakiegokolwiek zadania, które muszą w tym planie przyjąć. Istnieją dwa rodzaje rezultatów Bożych oczekiwań wobec ludzi: jednym z nich jest to, że jeśli nie jesteś w stanie zrobić tego, o co On cię prosi, zostaniesz wyeliminowany; drugim jest to, że jeśli jesteś w stanie to zrobić, Bóg będzie nadal realizował w tobie to, czego pragnie zgodnie ze swoim planem. Prawdziwa wiara i absolutne podporządkowanie, których Bóg wymaga od ludzi, w rzeczywistości nie są zbyt trudne do osiągnięcia. Ale bez względu na to, czy są one łatwe, czy nie, są to dwie rzeczy, które Bóg musi znaleźć w ludziach. Jeśli jesteś w stanie przejść próbę pod tym względem, Bóg uzna, że spełniasz kryteria, i nie będzie prosił o nic więcej. Jeśli nie jesteś w stanie – to inna sprawa. Fakt, że Bóg nakazał Abrahamowi, aby złożył w ofierze swojego syna, pokazuje, że Bóg nie uważał jeszcze, iż Abraham, który do tej pory posiadał bogobojne serce i prawdziwą wiarę w Niego, był wszystkim, czego potrzebował, że był mniej więcej wystarczająco dobry. To absolutnie nie był sposób przedstawienia Bożego żądania. Bóg stawia wymagania na swój własny sposób i według tego, co ludzie są w stanie osiągnąć, a to nie podlega negocjacjom. Czyż to nie jest Boża świętość? (Jest). Taka jest świętość Boga.

Nawet dobry człowiek, taki jak Abraham, który miał czyste serce, prawdziwą wiarę i racjonalność, musiał zaakceptować Bożą próbę – czy więc w oczach ludzkości nie była ona nieco nielicząca się z ludzkimi uczuciami? Takie nieliczenie się z ludzkimi uczuciami jest właśnie ucieleśnieniem Bożego usposobienia i Bożej istoty, a Abraham został takiej próbie poddany. W jej czasie pokazał on Bogu swoją bezkompromisową wiarę i bezwarunkowe podporządkowanie się Stwórcy. Abraham przeszedł tę próbę pomyślnie. Nigdy wcześniej nie doświadczył w ten sposób zmiennych kolei losu, ale po tym, jak Bóg poddał go takiej próbie, jego zwykła wiara i zwykłe podporządkowanie okazały się prawdziwe. Nie były na pokaz ani nie były sloganem. To, że Abraham był nadal zdolny do bezkompromisowego podporządkowania się w tych okolicznościach – po tym, jak Bóg wypowiedział takie słowa i postawił mu takie wymagania – oznaczało na pewno jedną rzecz: w sercu Abrahama Bóg był Bogiem i zawsze miał nim pozostać, tożsamość i istota Boga były niezmienne, niezależnie od wszelkich zmieniających się czynników. W sercu Abrahama ludzie na zawsze mieli pozostać ludźmi i nie mieli prawa podejmować prób spierania się ze Stwórcą ani z Nim konkurować. Nie mieli też prawa analizować wypowiedzianych przez Niego słów. Abraham wierzył, że jeśli chodzi o słowa Stwórcy lub cokolwiek, co On nakazywał, ludzie nie mieli prawa wyboru – jedyne, co mogli zrobić, to się podporządkować. Jego postawa była bardzo wymowna – miał prawdziwą wiarę w Boga, a z niej zrodziło się prawdziwe podporządkowanie, więc bez względu na to, co Bóg mu uczynił, co mu nakazał lub jakiego czynu dokonał, bez względu na to, czy było to coś, co Abraham widział, o czym słyszał, czy czego osobiście doświadczył, żadna z tych rzeczy nie mogła wpłynąć na jego prawdziwą wiarę w Boga, a tym bardziej nie mogła wpłynąć na jego postawę podporządkowania się Bogu. Kiedy Stwórca powiedział coś, co nie liczyło się z ludzkimi uczuciami, coś, co stanowiło nieuzasadnione żądanie wobec człowieka, bez względu na to, jak wielu ludzi źle na te słowa zareagowało, sprzeciwiło się im, przeanalizowało je i zbadało, a nawet wzgardziło nimi, warunki panujące w świecie zewnętrznym nie zaburzyły postawy Abrahama. Jego wiara i podporządkowanie Bogu nie zmieniły się i nie świadczyły o tym tylko słowa padające z jego ust, nie był to pusty ceremoniał. Użył on faktów, aby udowodnić, że Bóg, w którego wierzył, był Stwórcą – że Bóg, w którego wierzył, był Bogiem w niebie. Co możemy wywnioskować z tego wszystkiego, co przejawiło się w Abrahamie? Czy widzimy jego wątpliwości co do Boga? Czy miał jakieś? Czy badał słowa Boga? Czy analizował je? (Nie robił tego). Niektórzy ludzie mówią: „Jeśli nie badał ani nie analizował słów Boga, to z jakiego powodu czuł taką udrękę?”. Czy nie pozwalasz mu się tak czuć? Czuł się tak zrozpaczony, a mimo to był w stanie się podporządkować – czy ty jesteś w stanie to zrobić nawet wtedy, gdy nie czujesz się zrozpaczony? Jak wiele masz w sobie podporządkowania? To, że taka udręka i taki ból nie miały wpływu na podporządkowanie Abrahama, dowodzi, że było ono prawdziwe i nie było kłamstwem. To było świadectwo ludzkiej istoty stworzonej o Bogu, złożone przed szatanem, przed wszystkimi rzeczami, przed całym stworzeniem, a to świadectwo było tak potężne, tak cenne!

Weźmy historie Noego i Abrahama, a także historię Hioba – co takiego było w zachowaniu i mowie tych ludzi, w ich postawie, a także w każdym ich słowie i czynie w chwili, gdy spadły na nich Boże słowa i czyny, co tak poruszyło późniejsze pokolenia? Tym, co najbardziej poruszyło ludzi w odniesieniu do postawy tych trzech osób wobec słów Bożych oraz odnośnie do ich zachowania, mowy i postawy po usłyszeniu tych słów, a także tego, co Bóg nakazał i czego wymagał, jest to, jak czysta i wytrwała była ich szczerość wobec Boga, wobec Stwórcy. Przez dzisiejszych ludzi ta czystość i wytrwałość może być nazywana głupotą i obsesją, ale dla Mnie były one ich najbardziej poruszającymi i wzruszającymi cechami, a nawet cechami, które wydają się wyjątkowo niedostępne dla innych ludzi. Na przykładzie tych ludzi naprawdę doceniłem i zobaczyłem, jak wygląda dobry człowiek. Na przykładzie ich zachowania i mowy, a także ich postawy, gdy stanęli w obliczu słów Bożych i kiedy ich słuchali, widzę, jacy są ludzie, których Bóg uważa za sprawiedliwych i doskonałych. Jakie jest najbardziej uderzające uczucie, którego doświadczam po przeczytaniu i zrozumieniu historii tych ludzi? Jest to głęboka pamięć o nich, przywiązanie do nich i uwielbienie dla nich. Czyż nie jest to uczucie wzruszenia? Dlaczego je odczuwam? W całej długiej historii ludzkości nigdy nie było książki historycznej skoncentrowanej na spisaniu, wychwalaniu i rozpowszechnianiu historii tych trzech postaci, ani też nikt nie wykorzystywał ich historii do edukowania późniejszych pokoleń, traktując te trzy postaci jako ludzi, których późniejsze pokolenia powinny naśladować. Jest jednak jedna rzecz, o której ludzie na świecie nie wiedzą: w różnym czasie każdy z tych trzech mężczyzn usłyszał od Boga coś innego. Każdy otrzymał od Niego inne posłannictwo i każdemu Bóg postawił inne wymagania. Każdy zrobił dla Boga coś innego i ukończył inne dzieło, które zostało mu przez Niego powierzone – ale wszyscy mieli jedną wspólną cechę. Co to było? Wszyscy spełnili Boże oczekiwania. Po wysłuchaniu Bożej mowy byli w stanie zaakceptować to, co Bóg im powierzył i co im nakazał, a następnie podporządkowali się wszystkiemu, co powiedział. Byli w stanie podporządkować się każdej pojedynczej rzeczy, której Bóg od nich żądał. Co takiego zrobili, że spełnili Boże oczekiwania? Dla całej ludzkości stali się wzorem słuchania słów Bożych, przyjmowania ich i podporządkowywania się im oraz składania donośnego świadectwa o Bogu w obliczu szatana. Ostatecznie, o jakim najważniejszym fakcie informuje nas to, że byli wzorami dla ludzkości, doskonałymi i sprawiedliwymi w oczach Boga? Ano o tym, że jest to właśnie taki człowiek, którego Bóg pragnie, osoba, która jest w stanie zrozumieć to, co On mówi, która używa swojego serca, aby słuchać, uchwycić, pojąć i zrozumieć słowa Stwórcy oraz podporządkować się im i wprowadzić je w życie. Taki człowiek jest umiłowany przez Boga. Bez względu na to, jak wielkim próbom i testom poddaje go Bóg, zanim potwierdzi jego sprawiedliwe uczynki, gdy tylko złoży donośne świadectwo o Bogu, staje się tym, co najcenniejsze w Bożych rękach, i tym, który będzie żył wiecznie w oczach Boga. To jest fakt, o którym nas te historie informują. To jest to, co chcę wam przekazać poprzez omawianie historii Noego i Abrahama, a zarazem to, co powinniście zrozumieć. Oznacza to, że ci, którzy nadal nie rozumieją słów Stwórcy i wciąż nie wiedzą, że ich słuchanie jest ich odpowiedzialnością, obowiązkiem i powinnością, a także nie są świadomi, że akceptowanie słów Stwórcy i podporządkowywanie się im jest postawą, jaką powinni mieć stworzeni ludzie niezależnie od tego, od ilu lat podążają za Bogiem – tacy ludzie są tymi, którzy zostaną wyeliminowani przez Boga. Bóg nie chce takich ludzi, nienawidzi ich. Zatem ostatecznie ilu ludzi może słuchać słów Stwórcy, zaakceptować je i całkowicie się im podporządkować? Tylu, ilu da radę. Ci, którzy podążają za Bogiem od wielu lat, ale nadal gardzą prawdą, bezczelnie naruszają zasady i nie są w stanie zaakceptować słów Bożych i podporządkować się im niezależnie od tego, czy są one wypowiadane w ciele, czy w sferze duchowej, ostatecznie spotkają się z jednym wynikiem: zostaną wyeliminowani.

Minęło już trzydzieści lat, odkąd Bóg stał się ciałem i przyszedł czynić dzieło na ziemi. Wypowiedział wiele słów i wyraził wiele prawd. Bez względu na to, w jaki sposób przemawia, oraz na to, jakich metod używa i jak wiele treści przekazuje, wypowiadając się, ma tylko jedno wymaganie wobec ludzi: aby byli w stanie słuchać, akceptować i podporządkować się. Jest jednak wielu, którzy nie potrafią pojąć lub spełnić tego najprostszego wymagania. Jest to bardzo kłopotliwe i pokazuje, że ludzkość jest bardzo głęboko skażona, ma ogromne trudności z zaakceptowaniem prawdy i nie można jej łatwo zbawić. Nawet teraz, gdy ludzie uznają, że człowiek został stworzony przez Boga i że Bóg w ciele jest samym Bogiem, to nadal sprzeciwiają się Mu i odrzucają Jego słowo i wymagania, a nawet badają, analizują i odrzucają słowa wypowiedziane przez wcielenie Boga i są wobec nich obojętni, nie rozumiejąc, jak istoty stworzone powinny traktować słowo Boże oraz jaką postawę powinny wobec niego mieć. To naprawdę smutne. Nawet teraz ludzie nie wiedzą, kim są, jaką powinni zajmować pozycję ani co powinni robić. Niektórzy nawet nieustannie narzekają na Boga, mówiąc tak: „Dlaczego w ramach swojego dzieła Bóg zawsze wyraża prawdy? Dlaczego zawsze domaga się, byśmy zaakceptowali prawdę? Kiedy Bóg przemawia i dokonuje dzieła, powinien się z nami konsultować i nie powinien zawsze utrudniać nam życia. Nie mamy powodu, by okazywać Mu bezwzględne posłuszeństwo, chcemy praw człowieka i wolności, powinniśmy głosować przez podniesienie ręki w sprawie żądań, które Bóg nam stawia, powinniśmy też przeprowadzać wspólne dyskusje i osiągać konsensus. Dom Boży powinien wprowadzić demokrację i wszyscy powinni wspólnie podejmować ostateczne decyzje”. Nawet teraz wielu ludzi wyznaje ten pogląd i choć nie wyraża go otwarcie, pokutuje on w ich sercu. Jeśli nie mam prawa o nic cię prosić, jeśli nie mam prawa wymagać od ciebie okazania posłuszeństwa i bezwzględnego podporządkowania się temu, co mówię, to kto takie prawo posiada? Jeśli wierzysz, że posiada je Bóg w niebie, że Bóg w niebie ma prawo przemawiać do ciebie z góry za pomocą grzmotów, to świetnie! Oznacza to, że nie będę musiał wykazywać się cierpliwością i gorliwością ani strzępić sobie języka na rozmowę z tobą – nie mam ci nic więcej do powiedzenia. Jeśli wierzysz, że Bóg w niebie ma prawo mówić do ciebie z nieba, z chmur, to śmiało, słuchaj, idź i szukaj Jego słów – czekaj, aż Bóg w niebie przemówi do ciebie z tego nieba, z chmur, spośród ognia. Ale jest jedna rzecz, odnośnie do której musisz mieć jasność: jeśli ten dzień naprawdę nadejdzie, to będzie to zarazem czas twojej śmierci. Byłoby lepiej, gdyby ten dzień nie nadszedł. „Byłoby lepiej, gdyby ten dzień nie nadszedł” – co oznaczają te słowa? Bóg stał się człowiekiem, aby osobiście, twarzą w twarz przemówić do człowieka na ziemi, aby wygłosić prawdy mówiące ludziom wszystko, co powinni robić, a jednak oni lekceważą to i kpią z tego, a w głębi serca potajemnie opierają się Bogu i rywalizują z Nim. Nie chcą słuchać, uważając, że Bóg na ziemi nie ma prawa próbować rządzić ludźmi. Czy taka postawa ludzi uszczęśliwia Boga, czy też Go złości? (Złości Go). A co zrobi Bóg, gdy będzie rozgniewany? Ludzie staną w obliczu Bożego gniewu – rozumiecie to, prawda? Boża wściekłość, a nie Boże sprawdzanie – to są dwa odrębne pojęcia. Kiedy Boża wściekłość spada na ludzi, są oni w niebezpieczeństwie. Czy uważacie, że Bóg jest wściekły na tych, których kocha? Czy jest On wściekły na tych, którzy są godni żyć w świetle Bożego oblicza? (Nie). Na jakich ludzi Bóg jest wściekły? Na tych, którzy podążają za Nim od wielu lat, a mimo to nadal nie rozumieją Jego słów, na tych, którzy nie wiedzą, że powinni słuchać słów Boga, na tych, którym brakuje świadomości potrzebnej, by przyjąć słowa Boga i się im podporządkować. Czuje On niechęć i odrazę do takich ludzi i nie chce ich zbawić. Rozumiecie to, prawda? Jaka więc powinna być postawa ludzi wobec Boga, Boga wcielonego i prawdy? (Powinniśmy słuchać, akceptować i podporządkować się). Dokładnie tak. Musicie słuchać, akceptować i podporządkować się. Nie ma nic prostszego niż to. Po wysłuchaniu tych słów musicie zaakceptować je w swoim sercu. Jeśli nie jesteście w stanie czegoś zaakceptować, powinniście szukać prawdy tak długo, aż będziecie potrafili zaakceptować to w pełni, a potem, gdy już to zrobicie, musicie się podporządkować. Co to znaczy? To znaczy praktykować i wdrażać. Nie odrzucajcie czegoś po tym, jak to usłyszeliście, obiecaliście to zrobić, zanotowaliście to i zobowiązaliście się do tego na piśmie, słysząc o tym, ale nie wzięliście sobie tego do serca i po prostu żyjecie po staremu i robicie, co chcecie, a gdy nadchodzi czas, aby działać, odkładacie to, co wcześniej zapisaliście, gdzieś z tyłu głowy i traktujecie jako nieistotne. To nie jest podporządkowanie się. Prawdziwe podporządkowanie się słowom Bożym oznacza słuchanie i zrozumienie ich w głębi serca oraz prawdziwe zaakceptowanie ich jako odpowiedzialności, od której nie sposób się uchylić. Nie wystarczy po prostu powiedzieć, że akceptuje się słowa Boga, chodzi bowiem o przyjmowanie Jego słów z serca, przekształcanie ich akceptacji w praktyczne działania i wdrażanie ich bez żadnych odchyleń. Jeśli to, co myślisz, to, co robisz, i cena, jaką płacisz, mają na celu spełnienie Bożych wymagań, jest to wprowadzanie w życie słów Bożych. Co oznacza „podporządkowanie się”? Oznacza praktykę i wdrażanie, przekształcanie słów Bożych w rzeczywistość. Jeśli zapisujesz słowa Boga i Jego żądania w notatniku, przelewasz je na papier, ale nie odnotowujesz ich w swoim sercu, a kiedy nadchodzi czas działania, robisz to, co chcesz, i z pozoru wydaje się, że zrobiłeś to, o co prosił Bóg, ale zrobiłeś to zgodnie z własną wolą, to nie jest to słuchanie i akceptowanie słów Boga ani podporządkowanie się im, lecz jest to gardzenie prawdą, bezczelne lekceważenie zasad i ignorowanie ustaleń domu Bożego. To jest bunt.

Kiedyś powierzyłem komuś coś do zrobienia. Gdy wyjaśniałem mu zadanie, starannie zapisał je w swoim notatniku. Widziałem, jak skrzętnie notował – wydawało się, że czuje ciężar odpowiedzialności za tę pracę, a jego postawę cechuje staranność i odpowiedzialność. Przekazawszy mu zadanie, czekałem na wiadomości o postępach. Minęły dwa tygodnie, a on nie odezwał się ani słowem. Sam więc postanowiłem go odnaleźć i zapytać, jak idzie mu zadanie, które mu powierzyłem. Odpowiedział: „Och, zupełnie o tym zapomniałem! Powiedz mi jeszcze raz, co to było”. Co sądzicie o jego odpowiedzi? Tego rodzaju postawę miał podczas wykonywania zadania. Pomyślałem: „Ta osoba naprawdę jest niegodna zaufania. Odejdź ode Mnie, i to szybko! Nie chcę cię więcej widzieć!”. Tak właśnie się czułem. Powiem wam więc pewien fakt: nie wolno wam nigdy łączyć słów Boga z kłamstwami oszustów – robienie tego jest dla Boga odrażające. Są tacy, którzy mówią, że dotrzymują słowa i że można na nich polegać. Jeśli tak jest, to czy słysząc słowa Boże, potrafią postępować zgodnie z nimi? Czy potrafią wprowadzać je w życie tak samo starannie, jak załatwiają swoje osobiste sprawy? Każde zdanie Boga jest ważne. Bóg nie żartuje. To, co mówi, ludzie muszą wprowadzić w życie i wykonać. Kiedy Bóg mówi, czy konsultuje się z ludźmi? Z pewnością nie. Czy zadaje ci pytania wielokrotnego wyboru? Z pewnością nie. Jeśli potrafisz zrozumieć, że słowa i polecenia Boga to rozkazy, że człowiek musi je wykonać i wprowadzić w życie, to masz obowiązek je wykonać i wprowadzić w życie. Jeśli uważasz, że słowa Boga są tylko żartem, luźną uwagą, którą można zastosować – lub nie zastosować – jakkolwiek się chce, i tak właśnie je traktujesz, to jesteś całkiem pozbawiony rozumu i nie nadajesz się do tego, by nazywać się człowiekiem. Bóg już nigdy do ciebie nie przemówi. Jeśli ktoś zawsze dokonuje własnych wyborów w związku z wymaganiami Boga, z Jego nakazami i wyznaczanymi przez Niego zadaniami oraz traktuje je niedbale, to jest typem osoby, której Bóg nienawidzi. Jeśli w sprawach, które nakazuję i powierzam ci bezpośrednio, zawsze potrzebujesz, abym cię nadzorował i zachęcał, śledził twoje postępy, abym się martwił i dopytywał, abym sprawdzał wszystko na każdym kroku, to powinieneś zostać wyeliminowany. Wielu jest takich ludzi wśród tych, którzy są obecnie eliminowani z domu Bożego. Instruuję ich, jak wykonać kilka rzeczy, a następnie pytam: „Czy to wszystko zrozumiałeś? Czy to jest jasne? Czy masz jakieś pytania?”. Na co oni odpowiadają: „Wszystko rozumiem, nie ma żadnego problemu, nie musisz się martwić!”. Bardzo łatwo zgadzają się zrobić wszystko, o co ich poproszono, a nawet kładą ręce na sercu i przysięgają Mi. Ale czy po tym, jak zgodzą się zrobić te rzeczy, rzeczywiście wprowadzają je w życie? Nie, po prostu znikają bez śladu i nie ma z nimi więcej kontaktu. Natychmiast robią to, co im się podoba, działając szybko i zdecydowanie. Od razu zgadzają się na rzeczy, które im powierzam, ale potem po prostu je ignorują, a kiedy później te rzeczy sprawdzam, okazuje się, że w ogóle nic w temacie nie zrobili. Taka osoba nie ma absolutnie żadnego sumienia ani rozsądku. Do niczego się nie nadaje i nie jest godna wykonywania obowiązków. Jest gorsza niż świnia czy pies. Gdy ktoś trzyma psa stróżującego, to podczas jego nieobecności pies ten może pomóc w pilnowaniu domu i podwórka, gdy pojawią się tam obcy. Jest wielu ludzi, którzy w kwestii wykonywania różnych rzeczy nie są nawet tak dobrzy jak psy. Niektórzy ludzie zawsze muszą mieć kogoś, kto ich będzie nadzorował, aby mogli wykonać choćby drobną część swoich obowiązków, i zawsze muszą mieć kogoś, kto ich przytnie i będzie pilnował, zanim cokolwiek zrobią. Czy to jest wykonywanie obowiązku? Ci ludzie to kłamcy! Jeśli nie planowali czegoś zrobić, to dlaczego się na to zgodzili? Czy to nie jest celowe oszukiwanie ludzi? Jeśli uznali, że zadanie będzie trudne, dlaczego nie powiedzieli tego wcześniej? Dlaczego obiecali, że je wykonają, a potem tego nie zrobili? Jeśli taki ktoś oszukuje w ten sposób innych ludzi, to ci nie mogą mu nic zrobić, ale jeśli oszukuje Boga, to jakie są tego konsekwencje? Kogoś takiego należy ukarać i wyeliminować! Czy nie uważacie, że osoby, które gardzą prawdą i bezczelnie lekceważą zasady, są złymi ludźmi? Wszystkie takie osoby są złymi ludźmi, wszystkie są demonami i powinny zostać wyeliminowane! Ludzie ci spowodowali w kościele wielkie straty, ponieważ działają bezmyślnie, naruszają zasady, są buntowniczy i nieposłuszni, ustanawiają własne królestwo, a także dlatego, że są leniwi i nieodpowiedzialni! Kto może sobie pozwolić na pokrycie takich strat? Nikt nie jest w stanie wziąć na swoje barki takiej odpowiedzialności. Ludzie ci narzekają i pozostają nieprzekonani i niezadowoleni, gdy są przycinani. Czyż nie są pozbawionymi rozsądku demonami? Naprawdę nie można im pomóc i już dawno powinni zostać wyeliminowani!

Czy rozumiecie, co jest najważniejsze w historiach Noego i Abrahama, które dzisiaj omawialiśmy? Czy wymagania Boga wobec człowieka są wysokie? (Nie). To, czego On wymaga, jest tym, co powinno być najbardziej fundamentalną cechą ludzkiej istoty stworzonej. Jego wymagania wcale nie są wysokie, są natomiast najbardziej praktyczne i realistyczne. Ludzie muszą posiadać prawdziwą wiarę i potrafić się absolutnie podporządkować, aby Bóg ich pochwalił. Tylko ci, którzy posiadają te dwie cechy, są prawdziwie zbawieni. Ale dla tych, którzy zostali głęboko skażeni, gardzą prawdą i są niechętni temu, co pozytywne, oraz dla tych, którzy są wrogo nastawieni do prawdy, nie ma nic trudniejszego niż te dwie rzeczy! Są one osiągalne tylko dla tych, którzy okazują Bogu czyste i otwarte serce, posiadają człowieczeństwo, rozum i sumienie oraz kochają to, co pozytywne. Czy macie to wszystko w sobie? A w kim znaleźć można wytrwałość i czystość, które powinni posiadać ludzie w stosunku do Boga? Pod względem wieku wszyscy tu siedzący jesteście młodsi od Noego i Abrahama, ale pod względem czystości nie możecie się z nimi równać. Nie ma w was czystości, inteligencji i mądrości. Drobnych podstępów za to nie brakuje. Jak więc można rozwiązać ten problem? Czy jest jakiś sposób na spełnienie Bożych wymagań? Czy jest jakaś ścieżka? Od czego zacząć? (Od słuchania słów Boga). Zgadza się: od nauki słuchania i podporządkowywania się. Niektórzy ludzie mówią tak: „Czasami to, co mówi Bóg, nie jest prawdą, i nie jest łatwo się temu podporządkować. Gdyby Bóg wypowiedział kilka słów prawdy, podporządkowanie się im byłoby łatwe”. Czy te słowa są słuszne? (Nie). Co odkryliście w historiach Noego i Abrahama, o których dzisiaj mówiliśmy? Okazywanie posłuszeństwa słowom Bożym i podporządkowanie się Bożym wymaganiom jest świętym obowiązkiem człowieka. A jeśli Bóg mówi coś, co nie zgadza się z ludzkimi wyobrażeniami, człowiek nie powinien tego analizować ani badać. Niezależnie od tego, kogo Bóg potępia lub eliminuje, oraz od tego, jak wielu ludzi wyrabia sobie przez to wyobrażenia i czuje opór, tożsamość Boga, Jego istota, usposobienie i status są zawsze niezmienne. On jest na zawsze Bogiem. Ponieważ nie masz wątpliwości, że On jest Bogiem, twoją jedyną odpowiedzialnością, rzeczą, którą powinieneś zrobić, jest okazywanie posłuszeństwa temu, co On mówi, i praktykowanie zgodnie z Jego słowem. To jest ścieżka praktyki. Istota stworzona nie powinna badać, analizować, odrzucać słów Boga, ani z nimi dyskutować, zaprzeczać im, buntować się przeciwko nim czy też je negować. Bóg nienawidzi takiego zachowania i nie to chce widzieć w człowieku. Jak dokładnie należy traktować słowa Boga? W jaki sposób należy je praktykować? Tak naprawdę jest to bardzo proste: naucz się okazywać im posłuszeństwo, słuchaj ich sercem, akceptuj je w sercu i pojmuj, a następnie idź i praktykuj oraz wdrażaj je z głębi serca. To, co słyszysz i pojmujesz w sercu, powinno być ściśle związane z twoją praktyką. Nie rozdzielaj tych dwóch rzeczy. Wszystko to, co praktykujesz, czemu się podporządkowujesz, co robisz własnoręcznie, o co zabiegasz, powinno być skorelowane ze słowami Boga. Powinieneś praktykować zgodnie z Jego słowami i wprowadzać je w życie poprzez swoje czyny. Na tym polega podporządkowanie się słowom Stwórcy. To jest ścieżka praktykowania słów Boga.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część piąta)

III. Pogarda dla słów Bożych

Dziś kontynuujemy nasze poprzednie omówienie, które dotyczyło dziesiątego przejawu antychrystów – gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Owo zagadnienie podzielone jest na trzy sekcje. Pierwsze dwie już omówiliśmy, a dziś porozmawiamy o trzeciej z nich: antychryści gardzą słowami Bożymi. Poprzednio omówiliśmy niektóre przejawy i stwierdzenia związane z tą kwestią, jak na przykład to, że antychryści wątpią w słowa Boga, nie wierzą w nie i przepełnieni są ciekawością co do nich, że brakuje im elementu wiary i składają się wyłącznie z wątpliwości, testowania i spekulacji. Krótko mówiąc, antychryści nie uważają słów Bożych za prawdę ani też ich nie praktykują. Stając w obliczu problemów, nie poszukują zasad praktykowania zgodnie ze słowami Boga. W sercu często żywią wątpliwości, stawiają opór i przeczą słowom Bożym. To wszystko można uznać za przejawy pogardy, z jaką antychryści traktują słowa Boga. Dzisiaj będziemy dalej omawiać głębiej zakorzenione i konkretne postawy oraz działania antychrystów wobec słów Bożych i szczegółowo analizować, w jaki dokładnie sposób gardzą oni słowami Boga. Omówimy punkt po punkcie, jak antychryści okazują pogardę słowom Bożym. Czy tak nie będzie jaśniej? (Tak). Gdybym omówił to teraz ogólnie, a wy posiadalibyście pewną zdolność pojmowania, wystarczający potencjał i duchowe zrozumienie oraz często otrzymywalibyście światło ze słów Boga, wówczas to, co wcześniej omówiłem, już by wam właściwie wystarczyło. Jednak większość ludzi nie posiada wystarczającego potencjału, by pojąć słowa Boże; nie osiągają poziomu, na którym mogliby traktować słowa Boga jako prawdę, którą należy pojąć. Dlatego też musimy omawiać poszczególne elementy po kolei. Temat ten został szczegółowo podzielony na kilka mniejszych sekcji.

A. Antychryści samowolnie manipulują słowami Boga i je interpretują

Pierwszą kwestią jest to, że antychryści samowolnie manipulują słowami Boga i je interpretują. Poprzednio omawialiśmy już ten aspekt na konkretnych przykładach, choć nie była to ukierunkowana, szczegółowa analiza, a raczej omawianie niejako przy okazji. Jak przejawia się to, że antychryści samowolnie manipulują słowem Bożym i je interpretują? Jak postępują oni w tym względzie? Fakt, że antychryści gotowi są na takie postępowanie i zachowanie wobec słów Bożych, wskazuje, że z natury swojej nie wierzą w głębi serca, że słowa Boga są prawdą, że są święte i nienaruszalne. Niezależnie od tego, jaki aspekt słów prawdy wyraża Bóg, czy wydaje się on ludziom prosty, czy głęboki, wciąż są to słowa Boga, to prawda nierozerwalnie związana z wejściem w życie, przemianą usposobienia i zbawieniem. Jednak antychryści nie postrzegają tego w ten sposób; w głębi serca nie są tego świadomi, nie mają takiej wiedzy czy zrozumienia. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani nie uznają wielkiego znaczenia słów Bożych dla wejścia człowieka w życie. Wręcz przeciwnie, uważają, że słowa Boga z pozoru wydają się być tylko ludzkimi słowami i że są całkiem zwyczajne. Sprawiają wrażenie tak ważnych tylko dlatego, że wszyscy, którzy podążają za Bogiem, domem Bożym i kościołem, ogłosili je „słowami Boga”. Ale w rzeczywistości, na pierwszy rzut oka, słowa Boże to tylko typowe wyrażenia często wypowiadane przez ludzi. W dosłownym sensie, zawierają one elementy ludzkiego języka, można w nich odnaleźć jego logikę, myśl i sposób wysławiania się, w tym niektóre kolokwializmy, idiomy, powiedzenia, a nawet dwuczęściowe przysłowia. Antychryści nie postrzegają słów Boga jako czegoś tak majestatycznego, nieodgadnionego czy głębokiego, jak można by sobie wyobrażać, nie są dla nich czymś takim, jak legendarne pisma z niebios. Dla nich nie są one po prostu niczym nadzwyczajnym. Dlatego po dogłębnym zbadaniu ostatecznie wyrabiają sobie w sercach taką definicję: słowa te to po prostu zwykła, dość praktyczna mowa, którą wierzący powinni czytać i która może pomóc w kwestii zachowania oraz wiary. Po obszernej lekturze wyciągają taki właśnie wniosek. Nawet niektórzy antychryści i egotyści biorą słowa Boga i czytają wiele rozdziałów i stron za jednym razem. Niektórzy czytają nawet od deski do deski w ciągu miesiąca księgę pod tytułem „Słowo ukazuje się w ciele”, co wywiera głębokie wrażenie na ich umysłach i sposobie myślenia. Zyskują ogólne zrozumienie części duchowej terminologii, tonu i sposobu Bożej mowy, a nawet treści Bożych słów na różnych etapach. Po przeczytaniu mówią: „Słowa Boga są takie sobie. Przeczytałem je wszystkie za jednym zamachem i zrozumiałem ogólną treść bożego planu zarządzania na sześć tysięcy lat. Zatem słowa boga nie są aż tak głębokie. Podnoszenie słów bożych do poziomu prawdy, jako czegoś istotnego dla wejścia ludzi w życie, wydaje się nieco na wyrost”. Dlatego bez względu na to, jak postrzegają te słowa, ostateczna definicja słów Boga w ich sercu jest taka, że nie są one tak głębokie ani trudne do zrozumienia, jak ludzie sobie wyobrażają. Może je zrozumieć każdy, kto jest wykształcony i nie jest ślepy. Po wielokrotnym ich przeczytaniu nie tylko nie rozpoznają ani nie rozumieją różnych prawd o wejściu w życie, które ludzie powinni pojąć ze słów Boga, uzyskując z nich oświecenie, wsparcie i pomoc, ale do tego czują, że słowa Boże są dalekie od prawdy i daleko im do pism z niebios. Doszedłszy do takiego wniosku antychryści mają słowa Boga w jeszcze większej pogardzie. Uważają, że słowa Boga są tylko takie, że Bóg jest tylko taki, a prawda jest tylko taka. Z takim nastawieniem i zrozumieniem wewnętrzna postawa antychrystów względem słów Bożych oraz księgi „Słowo ukazuje się w ciele” prowadzi ich do jeszcze głębszej pogardy dla słów Boga i prawdy. Wykorzystują oni swoją wiedzę i swój intelekt, polegając na swojej pamięci i sprycie, aby szybko uchwycić treść i tak zwane zasady tych słów, a także część używanego w nich tonu, stylu i sposobu wysławiania się, który obejmuje również potoczne wyrażenia idiomatyczne. Następnie czują, że zdobyli już wszystko, że wszystko mają. Tego typu pojmowanie i postawa prowadzą ich do odczuwania jeszcze bardziej nierozważnej pogardy wobec słów Bożych i kwestionowania ich w głębi serca oraz każą im żywić dalsze wątpliwości co do tożsamości i istoty Boga.

Patrząc na to z punktu widzenia natury antychrystów, można zauważyć, że są oni niechętni prawdzie, gardzą tym co pozytywne, gardzą pokorą i utajeniem Boga, a także Jego wiernością, realnością i cudownością. Ta seria lekceważenia sprawia, że antychryści w sposób nieświadomy i naturalny dopuszczają się pewnych obrzydliwych działań, których Bóg nienawidzi i które potępia. Działania te obejmują na przykład samowolne manipulowanie Bożymi słowami i ich interpretowanie. Do czego odnosi się owo manipulowanie? Antychryści nie wierzą, że w słowach Boga jest prawda, nie wierzą, że mogą one dać ludziom życie, a tym bardziej nie wierzą, że słowa te są fundamentem przetrwania człowieka oraz kierunkiem i ścieżką człowieczego postępu. Nie rozumieją więc, dlaczego Bóg przemawia w taki sposób, ani nie wiedzą, dlaczego wypowiada takie słowa w określonym kontekście, a tym bardziej nie mają pojęcia, dlaczego Bóg wyraża te konkretne treści. Jeśli chodzi o to, jak te treści powstały, co Bóg myśli i co chce zaobserwować, osiągnąć i urzeczywistnić w ludziach, wypowiadając te słowa, a także jeśli chodzi o wszystko, co Bóg chce osiągnąć w tych słowach, o Jego intencje i prawdę – antychryści są całkowicie nieświadomi i pozbawieni wiedzy; są w tej kwestii laikami. Dlatego w głębi serca często czują, że Bóg nie powinien był wypowiedzieć tego zdania w taki sposób, to zdanie powinno następować po tym, tamto zdanie należałoby sformułować w ten sposób, ten fragment powinien mieć taki ton lub taką intonację, ten dobór słów jest niewłaściwy, a to określenie jest nieprzemyślane i nie przystoi tożsamości Boga. W ten sposób kształtują swoje opinie. W ich oczach słowa Boże nie są tak dobre, jak te ujęte w dziełach jakiejkolwiek sławnej lub znamienitej osoby na świecie. Uważają, że mowa Boga nie jest wystarczająco ścisła, że jest rozwlekła, a niektóre fragmenty, jeśli przyjrzeć się im bliżej, nie są, ściśle rzecz ujmując, zgodne z zasadami gramatycznymi i leksykalnymi stosowanymi przez ludzi. „Jak w tych słowach może być zawarta prawda? Jak mogą to być słowa boga? Jak mogą być prawdą?” Antychryści kalkulują i rozważają w swoich sercach, jednocześnie wątpiąc i potępiając. Za sprawą takiego nastawienia, takich myśli i takiego spojrzenia na słowa Boże antychryści szykują swoje diabelskie szpony.

Przypominam sobie pewien incydent, który miał miejsce kilka lat temu w zespole do spraw hymnów. Jej członkowie chcieli skomponować muzykę do istotnego fragmentu słów Bożych, który miał być śpiewany w kościele. Podczas pracy odkryli, że długość Bożej wypowiedzi i liczba słów nie pasują do melodii; każda linijka tekstu miała zbyt wiele słów. Dodatkowo melodia w zestawieniu ze słowami Bożymi sprawiała wrażenie, że tekst jest za długi, a słów za dużo. Jak rozwiązali ten problem? Znaleźli sposób: zmienili niektóre wyrażenia i sformułowania słów Boga, nie zmieniając z pozoru ich znaczenia – na przykład zastępując czteroznakowy idiom dwuznakowym słowem lub usuwając zdania, które wydawały się za długie, niepotrzebne i bezsensowne. Zredagowaną według tej zasady wersję słów Boga dopasowali do muzyki i rozpowszechnili ją do śpiewania w kościele. Większość ludzi w swoim ogłupieniu myślała, że jest to hymn ze słów Bożych, ale któż mógł wiedzieć, że fragment ów wcale nie był słowami Boga? Był to fragment zmodyfikowany i skrócony w sposób arbitralny przez antychrystów, zdeformowany i zmieniony. Kiedy jakiś czas później ten hymn był przygotowywany do programu, zapytałem, z którego rozdziału słów Boga został wybrany. Powiedziano Mi, że to pierwszy fragment pewnego konkretnego rozdziału. Kiedy znalazłem ten ustęp i porównałem go z tym w śpiewniku, czekał Mnie spory szok. Fragment w śpiewniku był nominalnie wyjęty z tego rozdziału Bożych słów, ale został zmieniony nie do poznania. Zniknął ton wypowiedzi, wiele ważnych słów pominięto, treść była nieuporządkowana i odwrócona została nawet kolejność słów. Gdyby mi nie powiedziano, że ten fragment był wzięty z konkretnego rozdziału Bożych słów, nie sądzę, by ktokolwiek mógł ten rozdział zidentyfikować; tekst w ogóle nie odpowiadał oryginałowi. Na pozór ludzie ci wypełniali swój obowiązek. Dzięki nadaniu słowom Boga oprawy muzycznej, by wszyscy mogli je śpiewać i przyswajać, słowa Boga mogły nieustannie prowadzić ludzi, a to mogło im pomóc w nie wkroczyć. Jakiż to był wspaniały uczynek! Jednak ponieważ zupełnie nie mają bogobojnego serca, antychryści potraktowali słowa Boga tak, jakby zostały wypowiedziane przez zwykłych ludzi w rozmowie i arbitralnie je usuwali oraz manipulowali nimi. Nie zadając ani jednego pytania i bez niczyjego pozwolenia czy zgody – a tym bardziej bez autoryzacji z czyjejkolwiek strony – całkowicie zmienili słowa Boga, jednocześnie chcąc sprawić wrażenie, że wypełniają swój obowiązek, dopasowując muzykę do słów Boga. Co to za zachowanie i co to za metoda? Jakie usposobienie mają ludzie, którzy angażują się w takie zachowanie i taką metodę? Czy ci, którzy korzystają z takiej metody i traktują słowa Boga z takim nastawieniem, rzeczywiście noszą w swoich sercach jakikolwiek lęk w odniesieniu do słów Bożych? Czy wysoko cenią słowa Boga? Czy traktują je jako prawdę? Sądząc po ich lekceważącym i swobodnym podejściu do słów Bożych, nie tylko nie cenią ich, ale do tego traktują je jak zabawki, którymi można dowolnie manipulować. Czy ich postawa względem słów Bożych nie reprezentuje też ich postawy wobec samego Boga? (Tak). Jest ona dokładnie taka sama. Słowa Boże są reprezentacją samego Boga; wyrażają one Boga, są wyrazem Jego usposobienia i objawieniem Jego istoty. Jeśli ludzie traktują słowa Boże z takim brakiem szacunku i robią z nimi co chcą, to jest też oczywiste, jak traktują samego Boga. To mówi samo za siebie.

Ludzie pozornie podążają za Bogiem, wyrzekając się, ponosząc dla Niego koszty i znosząc dla Niego trudy, ale ich stosunek do Bożych słów jest niezwykle lekceważący i swobodny. Antychryści mogą nawet pięknie ozdobić książkę „Słowo ukazuje się w ciele”, owinąć ją w tkaninę i przechowywać w najbezpieczniejszym miejscu. Ale czego to może dowodzić? Czy to pokazuje, że cenią Boże słowa, że mają bogobojne serca? Czy te powierzchowne działania mogą ukryć ich lekceważący stosunek do Bożych słów? Nie mogą. Ilekroć czytają oni słowa Boga, zawsze rozważają zmianę niektórych zawartych w nich terminów, wyrażeń i tonu. A jak daleko posuwają się niektórzy antychryści w swojej zuchwałości? Kiedy znajdują w słowach Boga coś, co nie pasuje do ich wyobrażeń, albo uważają jakieś sformułowanie za niewłaściwe lub niepoprawne gramatycznie, albo nawet są zdania, że znak interpunkcyjny jest niewłaściwy, podnoszą raban i wyolbrzymiają sprawę, żeby cały świat się dowiedział o błędnie postawionym przecinku, niewłaściwym doborze słów lub pozornie nierozsądnym stwierdzeniu zawartym w słowach Boga. Głoszą to wszem i wobec kpiącym i pogardliwym tonem. W takich momentach wydaje im się, że w końcu znaleźli dowód na istnienie błędów w Bożych słowach, jakieś niedociągnięcie, coś, co daje im przewagę i w końcu uspokajają się w swoich sercach, że słowa Boga również zawierają błędy i że Bóg nie jest doskonały. Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? Antychryści doszukują się błędów i pomyłek w słowach Bożych; jest to postawa wrogości, a nie podporządkowania i akceptacji. Jeśli mówimy o samowolnym manipulowaniu słowami Boga i interpretowaniu ich przez antychrystów, to czy wspomniany właśnie incydent, który miał miejsce w zespole zajmującym się hymnami, można uznać za manipulowanie słowami Boga? (Tak). Powiedz Mi, jaka osoba tak arbitralnie zmieniałaby słowa Boga? Czy ma ona choć trochę bojaźni Bożej? (Nie). Co to za usposobienie? Po pierwsze, czy traktuje ona słowa Boga jako słowa Boga? (Nie). Więc jak je traktuje? Traktuje je jako słowa ludzkie. Dopuszczalne może być zmienianie artykułów zawierających oparte na doświadczeniach świadectwa osób, jeśli ich słowa są niespójne lub niedoskonałe, ale jaka jest natura tego, kiedy ktoś ośmiela się robić to samo ze słowami Bożymi? Czy nie jest to samowolne i lekkomyślne działanie bez bogobojnego serca? Odważyć się arbitralnie komentować i zmieniać słowa Boga, zmieniać je, gdy nie pasują do własnych pomysłów lub punktu widzenia – czy to działanie o poważnej naturze? (Tak).

Kto jeszcze jest zamieszany w manipulowanie słowami Bożymi? Kiedy podczas głoszenia ewangelii niektórzy potencjalni jej odbiorcy stykają się ze słowami Boga, mają oni różne wyobrażenia na temat Jego tonu, stylu, perspektywy, z jakiej przemawia, a nawet użytych sformułowań i zaimków, pośród wielu innych aspektów. Rozmaici ludzie miewają różne wyobrażenia; w zależności od wyznania mają różne gusta i wymagania. Niektórzy członkowie zespołu ewangelizacyjnego mówią: „Trudno jest głosić ewangelię w ten sposób! Niektóre słowa boga są zbyt surowe; niektóre z nich sprawiają wrażenie, jakby bóg przeklinał ludzi. Nie są ani trochę łagodne, brakuje w nich miłości i są codziennym językiem. Niektóre z nich są skierowane konkretnie do określonych grup etnicznych, natomiast inne ujawniają tajemnice – to jest dla ludzi nie do przyjęcia! Słowa te stały się przeszkodą dla potencjalnych odbiorców ewangelii w przyjęciu nowego dzieła bożego. Co powinniśmy zrobić?”. Ktoś mówi: „Mam rozwiązanie. Skoro potencjalni odbiorcy ewangelii nie mogą zaakceptować nowego dzieła boga z powodu tych słów, dlaczego by ich po prostu nie usunąć? Zaznaczmy wszystkie słowa i treści, których ludzie nie są skłonni zaakceptować, nawet jeśli jest to jedno całe zdanie i usuńmy je z druku. W ten sposób nie będzie w ewangelii żadnych słów, które raniłyby dumę lub uczucia jej potencjalnych odbiorców, którzy ją czytają, ani niczego, co byłoby sprzeczne z ich pojęciami. Wszystkie słowa boga będą właściwe, odbiorcy nie będą mieli żadnych pojęć i będą w stanie bez przeszkód przyjąć nowe dzieło boże”. W zespole ewangelizacyjnym niektórzy rzeczywiście to zrobili, nie konsultując się nawet ze Zwierzchnictwem i nie pytając Zwierzchnictwa o zgodę, po czym wydrukowali i szeroko rozpowszechnili broszury zawierające te skrócone i zmodyfikowane słowa Boga. Ze względu na wygodę pracy, aby zdobyć więcej ludzi, pokazać swoje zdolności i sprawić wrażenie lojalnych w swoich obowiązkach, wymyślili tę metodę, a nawet urzeczywistnili ją, drukując z jej pomocą książkę. Jednak to zupełnie inna książka od księgi „Słowo ukazuje się w ciele”. Czy ta metoda nie jest manipulowaniem słowami Boga? (Jest). Czy większość ludzi zdaje sobie sprawę, że manipulowanie słowami Bożymi jest sposobem opierania się Bogu? (Tak). Czy większość ludzi ma tę świadomość? Dziś, kiedy tak dużo omówiliśmy, łatwo jest powiedzieć, że tak. Ale gdybyście głosili ewangelię trzy lub pięć lat temu, czy mielibyście świadomość, że nie należy zmieniać ani jednego słowa lub zdania Boga? Czy mielibyście tak bogobojne serce? (Nie). Więc w jakim kontekście brakowałoby wam tej świadomości? Czy odważylibyście się samowolnie manipulować słowami Bożymi w sytuacji, gdy kompletnie brakowałoby wam bogobojnego serca? Jeśli komuś całkowicie brakuje bogobojnego serca, odważy się samowolnie manipulować słowami Boga, zmieniając ich pierwotne znaczenie, sposób Bożej mowy i pożądany efekt określonego fragmentu Bożych słów, usuwając intencje, sedno i emfazę tego fragmentu – wszystko to jest równoznaczne z manipulowaniem.

Kilka lat temu, podczas przypadkowego spotkania, ktoś z zespołu ewangelizacyjnego zadał pytanie: „Kiedy składamy świadectwo o nowym dziele boga pewnej grupie etnicznej, odrzuca ich to. Nie chcą słuchać fragmentów, w których bóg ich demaskuje, i mają wyobrażenia na temat tych fragmentów. Słowa te stają się więc dla nich przeszkodą w przyjęciu nowego dzieła bożego. Myślimy o tym, żeby zmienić te słowa. Po ich zmianie ludzie ci będą w stanie je zaakceptować i nie będą już mieli żadnych pojęć na temat nowego dzieła bożego czy wcielenia boga”. Co sądzicie o tym pytaniu? Gdyby nie ta okazja do spotkania i omówienia pracy ewangelizacyjnej, być może sami podjęliby się zmiany tych słów. Być może, zgodnie z ich wyobrażeniami, trzy, pięć, dziesięć lub nawet więcej osób z tej grupy etnicznej przyjęłoby wtedy nowe dzieło Boże. Ale pomińmy to na razie. Ci, którzy głoszą ewangelię, zawsze chcą zmieniać słowa Boga, aby dostosować je do ludzkich pojęć. Zawsze chcą usuwać słowa, w których Bóg demaskuje i osądza zepsutą ludzkość, w których obnaża jej istotę. Jaka jest natura takiego zachowania? Czy tego rodzaju działania ukazują bogobojne serce? (Nie). Moim zdaniem nie chodzi o to, że ludzie z określonej grupy etnicznej lub wyznania mają wyobrażenia na temat słów Bożych; to zasadniczo ludzie głoszący ewangelię mają owe wyobrażenia. Według nich słowa Boga nie zdają egzaminu; są wobec nich oporni i w głębi czują do nich niechęć, nie chcą ich słuchać i nie podobają im się te słowa Boże. Uważają, że gdyby to rzeczywiście były słowa boga, to powinny być pełne miłości, a nie obnażać ludzi w tak bezpardonowy i dosadny sposób, jakby wymierzając im siarczysty policzek. Domagają się więc stanowczo, aby słowa te zostały usunięte, jeśli mają głosić ewangelię? Czy Bóg mógłby ten jeden raz pójść na ustępstwa, mówić bardziej taktownie i przyjemnie, dzięki czemu można by głosić ewangelię i pozyskać ludzi? Czy Bóg mógłby zmienić swoją strategię i sposób mówienia, pójść na kompromis i ugiąć się przed zepsutą ludzkością, pokłonić się, przeprosić i błagać o przebaczenie, aby więcej osób zaakceptowało nowe dzieło Boga i aby większą ich liczbę przywieść przed Jego oblicze? Tak więc problem leży zasadniczo po stronie pracowników ewangelizacyjnych, a nie ludzi należących do jakiegokolwiek konkretnego wyznania. Nawet bez zmiany choć jednego wyrazu czy zdania w Bożych słowach i biorąc pod uwagę, że słowa Boga mogą sprawić, że wszyscy ludzie wyrobią sobie sami pewne pojęcia, wciąż jest wielu, którzy stopniowo przychodzą przed oblicze Boga i akceptują Jego nowe dzieło. Czy ich pojęcia powstrzymały ich przed przyjęciem nowego dzieła Bożego? Wcale nie. Gdyby te słowa wypowiedziane przez Boga nie były tym, czego człowiek potrzebuje, i nie odzwierciedlałyby jego rzeczywistej sytuacji, to zrozumiałe byłoby, gdyby ludzie nie przyjęli słów Bożych, a Bóg mógłby rozważyć zmianę swojego sposobu mówienia i treści swojej mowy. Jednak każde słowo i zdanie wypowiedziane przez Boga odzwierciedla rzeczywistą sytuację człowieka i odnosi się do jego wejścia w życie i zbawienia. Jeśli ludzie nie mogą tych słów zaakceptować ze względu na swoje pojęcia, dowodzi to, że są niegodziwi, brudni i głęboko zepsuci oraz że nie są godni, by stanąć przed Bogiem. Nie dowodzi to natomiast, że słowa Boże są błędne lub że nie są prawdą.

Jak można zaradzić wyrabianiu sobie przez zepsutą ludzkość pojęć o słowach i dziele Boga? Ci, którzy głoszą ewangelię, są podlewani Bożymi słowami i słuchają ich od bardzo wielu lat. Nie wspominając już o tym, jak wiele prawdy rozumiecie, mówiąc tylko teoretycznie, o wizjach Bożego dzieła, Bożych intencjach, celu Bożego planu zarządzania obliczonego na sześć tysięcy lat, o Bożym dziele zbawienia człowieka – czyż nie zrozumieliście, nie zapamiętaliście i nie pojęliście wszystkich tych aspektów prawdy? Gdybyś był w nie wyposażony, czy nadal bałbyś się, że ludzie będą mieli jakieś wyobrażenia? Jeśli się tego obawiasz, powinieneś proaktywnie wyjaśniać to potencjalnym odbiorcom ewangelii, świadczyć o Bożych intencjach i jasno tłumaczyć prawdę! Jeśli po tylu latach słuchania słów Boga nadal nie potrafisz ich wyjaśnić ani doprecyzować, to jesteś całkowicie bezużyteczny! Wykonujesz ten obowiązek i każdego dnia zajmujesz się tymi tematami, tymi treściami, tymi sprawami – dlaczego nadal myślisz o stosowaniu tak nikczemnej metody, jaką jest manipulowanie słowami Boga, aby głosić ewangelię i zdobywać ludzi? Z pozoru może się to wydawać jedynie niewłaściwym postępowaniem, nikczemnym środkiem, przejawem niekompetencji, ale zasadniczo jest to niewątpliwy przejaw istoty antychrysta – ni mniej, ni więcej. To lud Boży ceni słowo Boże, pielęgnuje je, boi się go oraz szanuje każde słowo i zdanie wypowiedziane przez Boga, a także sposób, w jaki On mówi, perspektywę, z której przemawia i to, co mówi w każdym fragmencie. Tylko wrogowie Boga często naigrywają się i szydzą ze słów Bożych. Mają je w pogardzie. Nie traktują słów Boga jako prawdy, jako słów wyrażonych przez Stwórcę. W związku z tym w swoich sercach często pragną manipulować Bożymi słowami i samowolnie je interpretować. Próbują przy użyciu swoich metod, swojego rozumowania i logiki swojego myślenia zmienić słowa Boga, tak aby odpowiadały one zepsutym ludzkim gustom, skażonej ludzkiej perspektywie oraz zepsutym ludzkim sposobom myślenia i filozofii. Starają się w ten sposób ostatecznie zdobyć uznanie większej liczby ludzi. Słowo Boże jest słowem Bożym, niezależnie od tego, o jaką jego część chodzi, w jaki sposób i z jakiej perspektywy jest wypowiadane. Aby zepsuta ludzkość mogła łatwiej zrozumieć, lepiej docenić i łatwiej zyskać słowo Boże, aby mogła zrozumieć prawdę zawartą w Jego słowach, Bóg często używa ludzkiego języka, ludzkich metod, a także sposobów, tonu i logiki wypowiedzi, które są znacznie łatwiejsze do zrozumienia dla ludzi, aby wyjaśnić swoje intencje i powiedzieć ludzkości o tym, w co powinni wkroczyć. Jednak to właśnie te niepozorne metody i ten skromny ton oraz różne niepozorne słowa są wykorzystywane przez antychrystów do potępiania Boga i zaprzeczania, że Jego słowo jest prawdą. Czyż tak nie jest? (Jest). Ci antychryści często wykorzystują wiedzę i dzieła sławnych ludzi, a nawet ich przemówienia, sposób wysławiania się i zachowanie, aby porównać je ze słowami Bożymi. Im dłużej je porównują, tym bardziej czują, że słowa Boga są zbyt płytkie, zbyt prostolinijne, zbyt potoczne. Dlatego coraz częściej chcą zmieniać słowa Boże, „poprawiać” je, a także „poprawiać” ton, styl i perspektywę, z której Bóg przemawia. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg przemawia i jak wiele korzyści Jego słowa przynoszą człowiekowi, w sercach antychrystów nigdy nie uznają oni słów Bożych za prawdę. Nie szukają w słowach Boga prawdy, zasad praktyki czy ścieżki wkraczania w życie. Zamiast tego konsekwentnie podchodzą do słów Bożych z perspektywy badawczej, z chęcią studiowania, z postawą dokładnej analizy i dochodzenia. Po tych wszystkich analizach i dochodzeniach nadal uważają, że wiele Bożych słów wymaga zmian i poprawek. Tak więc antychryści, od dnia, w którym po raz pierwszy zetknęli się ze słowami Boga, aż do dziś – po dziesięciu, dwudziestu lub trzydziestu latach wiary w Boga – w głębi duszy nadal nie wierzą, że słowa Boga zawierają życie, prawdę, bramę do królestwa lub ścieżkę do nieba, o których mówią ludzie. Nie widzą tego i nie mogą tego odkryć. Co więc czują? Zastanawiają się, dlaczego jest tak, że im bardziej wierzą, tym bardziej uważają słowa Boże za zbyt potoczne. Zastanawiają się, dlaczego im bardziej wierzą, tym mniej interesują ich słowa Boga. Zaczynają wątpić, czy słowa Boże są rzeczywiście prawdą. Jaki to znak? Dobry czy zły? (Zły znak). To zupełny cud, że można dojść do takiego punktu w wierze! W swojej wierze zapędzili się w ślepy zaułek, całkowicie tracąc z oczu prawdę. Czyż nie jest to dla nich koniec wiary?

Czy zwróciliście uwagę na fakt, że w dniu, w którym wszyscy zaczęli wierzyć w Boga, czytać Jego słowa, porzucać swoje rodziny, kariery, studia i perspektywy w świecie, wszyscy startowali z tego samego punktu? Jednak niepostrzeżenie, podczas wyścigu, niektórzy ludzie zostali w tyle i nie chcieli już wykonywać swoich obowiązków. Gdzie się podziali? Niektórzy zostali zdegradowani do grup B, inni do zwykłych kościołów, a niektórym ledwie udało się pozostać w kościołach na część etatu. Dlaczego ci, którzy nie chcą wypełniać swoich obowiązków w domu Bożym i stają się obiektami do usunięcia, którzy nie kwalifikują się już do wypełniania swoich obowiązków, znaleźli się tam, gdzie są dzisiaj? Jeśli próbujesz postrzegać ich stosunek do Boga ludzkimi oczami, nie możesz go zobaczyć, ponieważ nie wiesz, co kryje się w ich sercach. Nie jesteś w stanie stwierdzić, czy kochają Boga, czy Go nienawidzą, czy Mu się opierają, czy też się Mu podporządkowują. Jak więc określić istotę usposobienia danej osoby? To proste: wystarczy spojrzeć na jej stosunek do słów Boga. Ta grupa ludzi ma jedną wspólną cechę, jeśli chodzi o ich nastawienie wobec słów Bożych: bez względu na sytuację, nie czują oni potrzeby żywienia się słowami Boga. Bez względu na to, z jakimi trudnościami się borykają, nie szukają zasad ani prawdy w słowach Bożych. Ludzie ci rzadko czytają słowa Boga, a nawet czują odrazę, gdy ktoś czyta je modlitewnie lub rozmawia o ich zrozumieniu. Jak okazują wstręt? Myślą: „Znam już to wszystko, o czym mówisz. Nie musisz już tego mówić. Czytałem już wcześniej te słowa boże i wszystko rozumiem”. Jeśli wszystko pojmują, to dlaczego zostali usunięci? Dlaczego relegowano ich do grup B? O co tu chodzi? Przyczyną jest to, że ludzie ci w sposób fundamentalny nie akceptują słów Boga. Gardzą nimi i są wobec nich wrogo nastawieni. Czy ktoś, kto gardzi słowami Bożymi i czuje względem nich wrogość może je praktykować? Kiedy mówisz im: „Jeśli napotkałeś jakąś sytuację, powinieneś przeczytać słowa Boga!”, jaka jest ich postawa? Jak konkretnie reagują? (Powiedzieliby, że praktyczne problemy wymagają praktycznych rozwiązań; nie ma potrzeby czytania słów Boga). Uważają, że czytanie słów Bożych to niejasne podejście, a praktyczne problemy wymagają praktycznych rozwiązań. Jest to ton antychrysta. Co mają na myśli? „Ludzie mają swoje własne sposoby; jaki jest pożytek z czytania słów boga? Czy uważasz, że słowa boże są lekarstwem na wszystko?”. Zakładają, że jeśli dana osoba napotyka jakąś trudność, to jest to tylko trudność, a nie odzwierciedlenie jej wewnętrznego stanu lub usposobienia. Nie widzą tego, ani nie uznają tego za fakt. Uważają, że „ludzkie trudności są jak maszyna, w której brakuje śruby; wystarczy ją wkręcić i wszystko jest naprawione. Po co szukać słów boga? To wszystko fałszywa duchowość. Nigdy bym tak nie postępował; to głupie! Czy uważasz, że słowa boże mogą wszystko rozwiązać? Nic podobnego”. Wyraźnie jest to osoba, która nie akceptuje prawdy. Co więcej, kiedy niektórzy ludzie stają w obliczu problemów, a ty rozmawiasz z nimi, aby im pomóc, czytając im fragment słów Boga, po wysłuchaniu odpowiadają: „Już znam ten fragment na pamięć, recytowałem go wiele razy. Dlaczego mi to mówisz? Rozumiem to lepiej niż ty i jest to bezużyteczne, nie rozwiąże mojego problemu!”. O co tu chodzi? (Nie akceptują prawdy). Nie akceptują prawdy i odmawiają uznania własnego zepsucia, a to jest problematyczne. Nie przyznają się do swojego zepsucia, więc traktują czytanie słów Bożych jak bezużyteczny, pusty rytuał. Chcą znaleźć szybkie rozwiązanie, cudowne lekarstwo na swoje problemy, a istotą tego problemu jest odmowa przyjęcia prawdy.

Jeśli chodzi o przejawy manipulowania słowami Boga i ich interpretowania, to czy możecie podać jakieś przykłady? (Podczas produkcji dwudziestego filmu do albumu z chorałami Bóg zalecił, aby teksty zostały zamieszczone na ekranie jeden po drugim. Niektórzy bracia i siostry uznali wtedy, że teksty są zbyt długie i usunęli niektóre wyrażenia. Później Bóg odkrył to i poddał tę sprawę dość surowej analizie, stwierdzając, że to bluźnierstwo przeciwko słowom Bożym). Jeśli chodzi o oryginalne słowa Boga zapisane w Biblii, są to Boże słowa i ludziom nie wolno ich zmieniać, to samo dotyczy przepowiedni niektórych proroków. Są one również słowami Boga, są przez Niego natchnione i również nie mogą być zmieniane. Moim zdaniem, chociaż słowa te nie są w oryginalnym języku, a są tłumaczone, znaczenie tych tłumaczonych tekstów było przez lata sprawdzane i w dużej mierze jest poprawne. Powinieneś to rozpoznać. Dlatego też te słowa, jeśli są stosowane w zwykłym omówieniu, nie muszą być opowiadane w całości. Można po prostu przekazać ich ogólne znaczenie. Jednak rzeczywistych faktów nie można zmieniać. Cytując, należy wyodrębnić całe oryginalne zdania. Jak brzmi ta zasada? (Brzmi dobrze). Dlaczego należy robić to w ten sposób? Niektórzy powiedzą: „Przecież to wszystko przeszłość, czy musimy być tacy poważni?”. Nie, tutaj chodzi o podejście, o sposób myślenia. Czy to w przeszłości, teraźniejszości czy w przyszłości, słowa Boga to słowa Boga i nie można ich zrównywać ze słowami człowieka. Ludzie powinni podchodzić do Bożych słów z rygorystyczną postawą. Po przetłumaczeniu oryginalnego tekstu Biblii na różne języki znaczenie niektórych słów może nie zgadzać się dokładnie z oryginałem i mogą nastąpić rozbieżności między oryginalnym brzmieniem jakiegoś zdania a jego tłumaczeniem. Tłumacze mogą zamieścić przypis z wyjaśnieniem lub dodać w nawiasach inne możliwe tłumaczenie. Czy myślicie, że wszyscy ludzie, którzy tłumaczyli oryginalny tekst Biblii, wierzyli w Boga? (Niekoniecznie). Z pewnością nie byli to ludzie, którzy bali się Boga i unikali zła, dlaczego więc potrafili wykonać to zadanie z taką precyzją? Niewierzący nazywają to profesjonalizmem, jednak wierzący w Boga powinni nazywać to posiadaniem bogobojnego serca. Jeśli nie masz nawet na tyle bogobojnego serca, to czy nadal jesteś wyznawcą Boga?

Musicie podchodzić do słów Boga z pobożnym nastawieniem, kiedy zaś gromadzicie się i omawiacie Jego słowa, po ich przeczytaniu możecie włączyć w omówienie swoje osobiste doświadczenia, mówić o własnej wiedzy i o tym, czego nauczyliście się na podstawie tych doświadczeń. Nie wolno ci jednak traktować słów Boga jako swoich prywatnych dzieł i interpretować ich według uznania. Słowa Boga nie wymagają tego, abyś je wyjaśniał ani też nie byłbyś w stanie ich wyjaśnić w sposób jasny czy zrozumiały. Wystarczy, że masz jakieś niewielkie oświecenie i iluminację lub doświadczenie, ale próba wyjaśnienia prawdy lub użycia twojego wyjaśnienia, aby umożliwić ludziom zrozumienie Bożych intencji, byłaby niemożliwa do realizacji. To niewłaściwy sposób postępowania. Na przykład niektórzy ludzie czytają w Bożych słowach, że Bóg kocha ludzi uczciwych. Bóg powiedział kiedyś człowiekowi: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). Dziś słowa Boga również wzywają ludzi do uczciwości. Jaka jest więc właściwa postawa, którą należy przyjąć wobec Bożych słów i wymagań? Poszukuj odpowiedzi w Bożych słowach: Bóg powiedział: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie”. Jak zatem dokładnie zachowują się ci, którzy są uczciwi w oczach Boga? Jak mówią uczciwi ludzie, jak postępują, jak podchodzą do swoich obowiązków i jak współpracują w harmonii z innymi? Ludzie powinni poszukiwać tych zasad i ścieżek praktyki w słowach Bożych i stać się uczciwymi ludźmi, jakich On wymaga. To jest właściwa postawa – postawa, którą powinni posiadać ci, którzy szukają prawdy. Jak więc zachowują się ludzie, którzy nie szukają ani nie kochają prawdy i którzy nie mają w sercu bojaźni przed Bogiem i Jego słowami? Po przeczytaniu słów Bożych myślą sobie: „Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi; wcześniej to samo mówił pan Jezus. Dzisiaj bóg raz jeszcze mówi ludziom, by byli uczciwi. Rozumiem – czy ludzie uczciwi to nie po prostu ludzie prostolinijni? Czyż nie jest tak, jak mówią ludzie, że prostolinijni zawsze zwyciężają, że dobrzy wiodą spokojne życie i że grzechem jest oszukiwać tych, którzy są prostolinijni? Popatrz, bóg zadośćczyni krzywdom wyrządzonym ludziom prostolinijnym”. Czy te słowa są prawdą? Czy to prawdozasady, które zostały zidentyfikowane na podstawie słów Bożych? (Nie). Czym zatem są te słowa? Czy można je nazwać herezjami i błędnymi przekonaniami? (Tak). Ci, którym brak duchowego zrozumienia i którzy nie kochają prawdy, zawsze łączą słowa Boga z tym, co dla rodzaju ludzkiego jest ładnie brzmiące i słuszne. Czy nie jest to umniejszanie wartości słów Bożych? Czyż nie jest to opisywanie prawdy jako jakiegoś sloganu pośród rodzaju ludzkiego, argumentu dotyczącego tego, jak się zachowywać? Bóg wzywa ludzi do uczciwości, jednak oni ignorują to, jak uczciwi ludzie postępują, jak być uczciwym i jakie są nakazy uczciwości oraz bez skrępowania twierdzą, że Bóg prosi, by ludzie byli prostolinijni i że wszyscy tacy prostolinijni wałkonie i głupcy są uczciwi. Czyż nie jest to błędna interpretacja słów Bożych? Źle interpretują słowa Boga, a jednak stale mają się za bardzo sprytnych, myśląc jednocześnie, że słowa Boże nie są niczym innym niż właśnie tym: „Prawda nie jest taka znowu głęboka, czy nie chodzi po prostu o bycie osobą prostolinijną? Łatwo jest być kimś prostolinijnym: wystarczy nie kraść, nie przeklinać wobec innych ani nikogo nie bić. »Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«. We wszystkim pobłażaj innym, bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych, bądź dobrym człowiekiem, dobrzy wiodą spokojne życie”. Dużo mówią, ale nic z tego nie jest zgodne z prawdą. To nic innego jak tylko herezje i błędne przekonania. Wydaje się, że łączy się to poniekąd ze słowami Boga, jakby miało z nimi pewien związek, kiedy jednak rozważy się sprawę i dokona jej rozeznania, człowiek zdaje sobie sprawę, że to po prostu stwierdzenia wprowadzające w błąd, że to nic tylko błędne przekonania, które zaburzają ludzkie myśli. Bóg mówi na przykład, że w Jego istocie jest miłość, że kocha On człowieka. Boża miłość do człowieka okazywana jest ludziom przez to, co Bóg mówi, przez to jak traktuje człowieka, przez Jego mozolne intencje zbawienia człowieka oraz rozliczne aspekty tego, jak wykonuje swoje dzieło w człowieku. Jednocześnie zaś z ukazywaniem zbawienia człowieka przez Boga, widoczne stają się Boże intencje i środki, którymi On zbawia człowieka, aby ludzie poznali Bożą miłość. Co myślą ci ludzie, którym brakuje duchowego zrozumienia? „Bóg jest bogiem kochającym człowieka, bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę. Bóg powiedział, że powracający syn marnotrawny jest cenniejszy niż złoto”. Czy Bóg tak powiedział? Czy to oryginalne słowa Boga? (Nie). Co jeszcze mówią? „Uratowanie jednego życia jest więcej warte niż zbudowanie siedmiopoziomowej pagody” oraz „Budda jest dobrotliwy”. Czy nie wywracają oni rzeczy do góry nogami? To jasne, że tylko udają uduchowionych, udają, że rozumieją Boże słowa i miłują prawdę. To oczywiste, że są outsiderami i świeckimi głupcami bez krzty duchowego pojmowania. Spotykałem wielu takich ludzi – to ludzie lekkomyślni, odważni w mowie, ale pozbawieni rozumu, a ich myśli i wszystko, co powstaje w ich umysłach, to tylko herezje, błędne przekonania i zafałszowania. Ci, którzy posiadają najwyższą moc zwodzenia innych i są w stanie często wykorzystywać te herezje i błędne przekonania oraz pozornie rozsądne argumenty teologiczne, aby wyprowadzić innych na manowce, zmuszając ich do posłuszeństwa i praktykowania swoich słów – ci ludzie to antychryści. Na pozór wydają się bardzo uduchowieni, często cytują fragmenty słów Bożych wobec innych, a gdy skończą je arbitralnie interpretować, wydają z siebie herezje i błędne przekonania. Takie osoby można znaleźć w każdym kościele. Pomagają ludziom i prowadzą ich pod sztandarem cytowania i omawiania słów Bożych, ale w rzeczywistości to, co wpajają ludziom, nie jest tym, czego słowa Boga wymagają od człowieka, ani prawdozasadami zawartymi w słowach Bożych, ale raczej herezjami i błędnymi przekonaniami, które wymyślają poprzez przetwarzanie, interpretowanie i snucie wyobrażeń w oparciu o słowa Boga. Powodują w ten sposób, że ludzie są im posłuszni, odchodząc tym samym od słów Bożych, co z kolei wywołuje niepokoje i wprowadza ludzi w błąd. Na przykład niektórzy mówią: „Wykonując dzieło swego planu zarządzania, obliczonego na sześć tysięcy lat, bóg doświadczył opuszczenia i oporu ze strony całej ludzkości; bóg jest bogiem, a jego serce nie ma granic! Mówi się: »Premier ma tak wielkie serce, że można by w nim żeglować łodzią« i »Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę«. Jakże wielkoduszny jest bóg!”. Na pozór wydają się oni nieść świadectwo o Bogu i o tym, co Bóg ma i czym jest dla ludzi, ale jakie przesłanie tak naprawdę przekazują? Czy jest to prawda? Czy naprawdę jest to istota Boga? (Nie). O kim niosą świadectwo? Składają świadectwo o premierze. Porównują Boga do premiera, do dżentelmena – czy to nie bluźnierstwo? Czy takie słowa można znaleźć w słowach Boga? (Nie). Skąd zatem pochodzą te słowa? Od szatana. Antychryści nie tylko nie składają świadectwa o Bogu, ale także przekręcają fakty i bluźnią przeciwko Bogu, często wprowadzając w błąd tych, którzy nie mają fundamentu, którym brakuje prawdziwej wiary w Boga i którzy nie są w stanie zrozumieć prawdy. Ludzie ci mają niedojrzałą postawę, brak im fundamentu i nie są w stanie pojąć prawdy, więc dają się zmylić tym herezjom i błędnym przekonaniom. Antychryści traktują herezje i błędne przekonania jako duchowe maksymy, a jedną z rzeczy, które mówią o Bożej miłości, jest, co następuje: „Bóg chce, aby każdy człowiek został zbawiony i nie chce, aby ktokolwiek cierpiał zgubę”. Mówiąc o tym, czego Bóg wymaga od człowieka, stwierdzają też tak: „Dobrzy wiodą spokojne życie”. A o tym, że Bóg nie pamięta ludzkich przewinień i pozostawia ludziom szansę na skruchę, mówią: „Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Czy takie sformułowania można znaleźć w słowach Bożych? (Nie). Dlaczego tak się złoszczę, gdy tylko słyszę te słowa? Dlaczego tak bardzo mi one przeszkadzają? Dlaczego tak się denerwuję? Od ilu lat ci ludzie czytają słowa Boga? Czy są tępi, czy postradali zmysły? Gdzie w Bożych słowach jest mowa o takich rzeczach? Kiedy Bóg zażądał, by ludzie byli prostolinijni? Kiedy Bóg zażądał, by stosowali się do powiedzenia: „Stracenie człowieka sprawia jedynie, że lecą głowy; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Czy tak właśnie postępuje Bóg? Gdzie w tych herezjach i błędnych przekonaniach, za którymi się opowiadają, można znaleźć jakikolwiek związek z tym, czego Bóg wymaga od ludzkości, z Jego intencjami i prawdozasadami? Te sprawy są całkowicie niepowiązane. Na przykład, Bóg pozwala ludziom mieć aspiracje, determinację i dążenia, ale antychryści mówią: „Bóg zachęca nas, byśmy do czegoś dążyli. Jest takie powiedzenie, które dobrze to oddaje: »Żołnierz, który nie chce być generałem, nie jest dobrym żołnierzem«”. To powiedzenie jest pewnego rodzaju trendem społecznym, poglądem społecznym – czy właściwe jest stosowanie go w domu Bożym? Czy jest użyteczne? (Nie). Z którym z Bożych słów to stwierdzenie jest zgodne? Czy jest ono związane ze słowami Boga? (Nie). Dlaczego więc antychryści to mówią? Ich celem jest sprawienie, by ludzie głęboko poczuli, że są bardzo uduchowieni, że posiadają zrozumienie i oświecenie dzięki słowom Bożym, że mają zdolność pojmowania prawdy i że nie są zwykłymi ignorantami. Ale czy to osiąga oczekiwany cel? Czy słysząc te słowa, czujecie w swoich sercach aprobatę czy wstręt? (Czujemy wstręt). Co budzi w was wstręt? (Antychryści łączą błędne przekonania szatana ze słowami Boga, błędnie je interpretując. Wszystkim słowom, które wypowiadają, brakuje duchowego zrozumienia). Antychryści wypowiadają tylko słowa, które odzwierciedlają brak duchowego zrozumienia, sprawiając, że ludzie czują się zniesmaczeni i niechętni, słuchając ich. Najwyraźniej nie rozumieją Bożych słów, nie potrafią ich zrozumieć, brakuje im potencjału i zdolności do pojmowania Bożych słów, a jednak udają, że je rozumieją i bezwstydnie interpretują je wobec innych. Wypowiadają przy tym nieistotne i dyletanckie stwierdzenia, które obrzydzają ludzi, nie oferując żadnego pokrzepienia, a tylko mącąc ludzkie myśli. To jest naprawdę odrażające! Co powinniście zrobić, gdy napotkacie kogoś takiego? (Musimy szczegółowo przeanalizować niedorzeczności zawarte w ich wypowiedziach). Jak należy to zrobić? Właściwie jest to całkiem proste. Powiedzcie im: „Nie wydaje się, żebyś dobrze rozumiał przeczytane słowa Boże”. Odpowiadają: „Nie zgadzam się, ja uważam, że moje pojmowanie jest dobre”. Na to mówisz: „Uważasz, że jest ono dobre bez względu na wszystko, więc czy według twojego rozumowania oznacza to, że słowa Boga są równoważne ludzkim herezjom i błędnym przekonaniom? Jeśli zgadzasz się z tymi herezjami i błędnymi przekonaniami, to dlaczego w ogóle czytasz słowa Boga? Nie musisz ich czytać. Teraz twój problem jest poważny – traktujesz Boże słowa jak filozofie nikczemnej ludzkości odnośnie funkcjonowania w świecie, jak metodę postępowania ze sprawami i poglądami nikczemnej ludzkości. Twoim zdaniem uczciwi ludzie, o których mówi Bóg, to to samo, co ludzie prostolinijni, wielcy głupcy i prostacy. Interpretujesz każde słowo wypowiedziane przez Boga za pomocą ludzkich terminów, zrównując je z błędnymi przekonaniami i powiedzeniami podsumowanymi przez niegodziwą ludzkość. Czy zatem sugerujesz, że słowa Boga są ludzkimi słowami, ludzkim językiem oraz ludzkimi herezjami i błędnymi przekonaniami? Rozumiejąc słowa Boga w ten sposób, nie pojmujesz ich; bluźnisz przeciwko nim i bluźnisz przeciwko Bogu”. Czy wy wszyscy bylibyście w stanie jasno wypowiedzieć te słowa? Gdyby słowa Boga oznaczały to, co mówią antychryści, to dlaczego Bóg nie miałby wypowiedzieć ich bezpośrednio? Kiedy Bóg mówi ludziom, aby byli uczciwi, dlaczego nie powie im po prostu, aby byli prostolinijni i byli dobrymi ludźmi i na tym nie poprzestanie? Czy jest to tylko różnica w sformułowaniu? (Nie). Słowa Boga są prawdą i zawierają w sobie ścieżkę dla ludzi do praktykowania. Jeśli ludzie postępują i żyją zgodnie ze słowami Bożymi, mogą stać się ludźmi, którzy boją się Boga i unikają zła, ludźmi, którzy są zgodni z intencjami Boga. Tymczasem działanie i życie zgodnie z tym, co mówią ludzie, zamienia człowieka w kogoś kompletnie ogłupiałego, w jawnego żywego szatana. Czy to dostrzegacie? Jaki byłby rezultat, gdybyście działali i praktykowali zgodnie z tym, co Bóg powiedział o byciu uczciwą osobą? A jaki byłby rezultat, gdybyście działali i żyli zgodnie z tym, co ludzie nazywają dobrą lub prostolinijną osobą? Czy wyniki nie byłyby inne? (Tak). Więc jaki jest rezultat życia jako uczciwa osoba? (Posiadanie zwykłego człowieczeństwa, możliwość oddawania czci Bogu, nazywanie rzeczy po imieniu i możliwość bycia szczerym i otwartym z Bogiem. Jeśli ktoś zachowuje się jak osoba prostolinijna lub dobra, według ludzkiej definicji, staje się coraz bardziej przebiegły i sprawny w maskowaniu się, mówi tylko miłe słowa, żyje według szatańskiej filozofii funkcjonowania w świecie i staje się żywym szatanem). Widzisz, jest różnica, prawda? Postępowanie i życie zgodnie z tym, co Bóg nazywa uczciwą osobą, sprawia, że serce człowieka staje się coraz czystsze; jest ono w stanie być otwarte na Boga, a człowiek jest w stanie oddać Mu swoje serce bez ukrywania, oszukiwania czy fałszowania. Jego serce nie ukrywa się przed Bogiem, ale po prostu otwiera się na Niego; to, co ktoś taki myśli sobie w głębi ducha, przejawia się i jest urzeczywistniane na zewnątrz, a to, co się przejawia i jest urzeczywistniane na zewnątrz, jest zgodne z tym, co jest w jego wnętrzu. Tego właśnie chce Bóg; to jest prawda. Z drugiej strony, jakie są zasady postępowania i zasady praktyki dla tych, których ludzie nazywają prostolinijnymi lub dobrymi? W rzeczywistości to wszystko pozory. Nie mówią ochoczo tego, co myślą, ani nie pozwalają innym tego dostrzec. Nie naruszają pochopnie poczucia własnej wartości lub interesów innych, ale niekrzywdzenie innych służy również ich przetrwaniu. Są ostrożni w swoim wnętrzu i zakamuflowani na zewnątrz, wydają się niezwykle pobożni, tolerancyjni, cierpliwi i współczujący. Ale nikt nie może dostrzec, co myślą w głębi ducha; jest w nich zepsucie, opór i bunt, ale inni tego nie widzą. Na zewnątrz udają, że są podbudowujący, łagodni i mili. Bez względu na to, jak wiele złych rzeczy robią lub jak bardzo są zbuntowani lub niegodziwi w środku, nikt tego nie pozna. Na zewnątrz są również chętni do pomagania innym i darowywania potrzebującym, zawsze gotowi do udzielenia odpowiedzi – wykapany Lei Feng. Uśmiechają się i przez cały czas pokazują się wszystkim z najlepszej strony, a bez względu na to, ile łez wylali na osobności, zawsze uśmiechają się w obecności innych, podbudowując ich. Czy nie to ludzie nazywają byciem dobrą osobą? Porównując tę dobrą osobę z osobą uczciwą, która z nich jest pozytywna? Która z nich posiada prawdorzeczywistość? (Uczciwa osoba). Uczciwi ludzie posiadają prawdorzeczywistość, są kochani przez Boga i spełniają Boże standardy, których On wymaga, podczas gdy dobrzy i prostolinijni ludzie tego nie robią; są dokładnie takimi ludźmi, których Bóg potępia i odrzuca z pogardą. Kiedy antychryści arbitralnie interpretują bycie uczciwymi ludźmi, co jest wymogiem Boga, jako bycie kimś dobrym lub prostolinijnym, czy w jakiś sposób niedostrzegalnie nie potępiają tego, co powiedział Bóg? Czyż nie jest to bluźnierstwo przeciw Bożym słowom? Czyż nie jest to bluźnienie prawdzie? Jest to oczywisty fakt. Antychryści nie rozumieją słów Boga, a tym bardziej tego, czym jest prawda, a jednak uciekają się do błędnych argumentów i ślepo stosują własne interpretacje, udając zrozumienie, gdy nie mają o niczym pojęcia. Skrajnie błędnie interpretują Boże słowa według własnego uznania oraz wprowadzają innych w błąd i niepokoją ich. Czy wy postępowalibyście w ten sposób? Udawanie, że rozumie się słowa Boga, gdy najwyraźniej się ich nie pojmuje i w oparciu o swoje dosłowne zrozumienie używanie własnego słownictwa, wyrażeń i punktów widzenia do interpretowania i ograniczania słów Boga – to jest usposobienie antychrysta.

Jaka jest zasadnicza różnica między słowami Boga i słowami człowieka oraz między prawdą a doktryną? Słowa Boże sprawiają, że ludzie rozwijają swój rozsądek i sumienie, działają zgodnie z zasadami, a to, co urzeczywistniają, w coraz większym stopniu zawiera w sobie rzeczywistość rzeczy pozytywnych. Słowa człowieka natomiast, choć wydają się idealnie pasować do ludzkich gustów i wyobrażeń, nie są prawdą – są naszpikowane pułapkami, pełno w nich pokus, herezji i błędnych przekonań. Jeśli zatem ludzie postępują zgodnie z tymi słowami, wtedy to, co urzeczywistniają, będzie coraz dalsze od Boga i od Bożych standardów. Co gorsza, sposób, w jaki ludzie żyją, będzie coraz bardziej zły i charakterystyczny dla szatana. Kiedy ludzie żyją i działają całkowicie według herezji i błędnych ludzkich przekonań, kiedy całkowicie przyjmą te argumenty, żyją jak szatan. A czy życie jak szatan nie oznacza, że są szatanami? (Tak). Tak więc „udało im się” stać się żywymi szatanami. Niektórzy ludzie mówią: „Nie wierzę w to. Chcę po prostu być prostolinijną osobą – kimś lubianym. Chcę, by większość ludzi uważała mnie za dobrego człowieka, a potem zobaczę, czy bóg się mną zachwyci, czy nie”. Jeśli nie wierzysz w to, co mówi Bóg, idź, sprawdź i przekonaj się, czy słowa Boże są prawdą, czy też pojęcia człowieka są prawdą. Jest to zasadnicza różnica między słowami Boga a słowami człowieka. To zasadnicza różnica między prawdą a herezjami i błędnymi przekonaniami. Choćby nie wiadomo jak herezje i błędne przekonania człowieka pasowały do ludzkich gustów, nigdy nie mogą stać się ich życiem; natomiast bez względu na to, jak nieupiększone wydają się słowa Boga, jak potoczne, jak sprzeczne z ludzkimi pojęciami, ich istotą jest prawda. Jeśli zaś to, co ludzie robią i urzeczywistniają, zgodne jest z zasadami słów Boga, w końcowym rozrachunku pewnego dnia staną się prawdziwie spełniającymi standardy istotami stworzonymi i będą w stanie bać się Boga i unikać zła. I na odwrót, jeśli ludzie nie praktykują zgodnie ze słowami Boga i nie działają zgodnie z Jego wymaganiami, nie mogą stać się spełniającymi standardy istotami stworzonymi. Ich czyny i ścieżka, którą kroczą, zostaną odrzucone przez Boga z pogardą; to jest fakt. Czy dzięki temu omówieniu zyskaliście nowe zrozumienie lub koncepcję słów Bożych? Czym są słowa Boga? Są prawdą, drogą i życiem – nie ma w nich fałszu. Tylko antychryści, ludzie, którzy z natury mają awersję do pozytywnych rzeczy i nienawidzą ich, traktują słowa Boże lekceważąco, nie uważają ich za prawdę i zaprzeczają faktowi, że słowa Boga są prawdą, drogą i życiem. W żadnym momencie nie przyjmą oni słów Bożych jako swojego życia; są grupą ludzi, których nie da się zbawić. Po takim omówieniu niektórzy rozumieją, że te przejawy są równoznaczne z manipulowaniem słowami Boga i ich samowolną interpretacją, a są to przejawy antychrysta. Czy powiedzielibyście, że dotyczy to tych osób, które aranżują słowa Boże? (Tak). Czy rzeczywiście? Co oznacza manipulowanie? (Oznacza to arbitralne usuwanie lub dodawanie czegoś, zmienianie pierwotnego znaczenia słów Boga. To jest manipulowanie. Jeśli Jego słowa są aranżowane zgodnie z zasadami, to nie jest to manipulacja). Zgadza się, to właśnie musicie zrozumieć. Dzięki temu zrozumieniu nie będziecie mieć żadnych obaw podczas aranżowania Bożych słów, prawda? Czy potraficie teraz właściwie pojąć te zasady? Kiedy jesteś proszony o aranżację, nie jest to zaproszenie do manipulowania. Są też osoby, które zajmują się tłumaczeniami – ci ludzie są proszeni o wykonanie bezpośredniego przekładu słów Boga i tłumaczenie oryginalnego znaczenia słów Bożych oraz własnych słów Boga na inny język, a nie o interpretowanie słów Bożych podczas tłumaczenia. Nie masz kwalifikacji do interpretowania, więc musisz zwracać na to uwagę i zachować ostrożność. Dobre pojmowanie zasad, zrozumienie tego, co stanowi manipulację, a co nie – dobre pojęcie tych zasad sprawi, że trudno będzie popełnić takie błędy. Jeśli nie rozumiesz tych zasad i zawsze chcesz dodawać lub modyfikować znaczenie podczas aranżowania, jeśli stale masz przekonanie, że Bóg mówi coś w sposób, który nie jest idealny, lub mówi coś innego w sposób, który wydaje się niewłaściwy, jeśli myślisz, że powinno to być powiedziane w określony sposób, takie myśli sprawią, że będziesz podatny na popełnienie błędu manipulacji. Jeśli chodzi o tłumaczy, którzy mówią: „Wiem, co oznacza to zdanie ze słów Bożych, więc przetłumaczę je według tego znaczenia. Czy po przetłumaczeniu czytelnik go nie zrozumie i tyle? Nie będzie potrzeby szukania czy czytania modlitewnego – czytający bezpośrednio otrzyma oświecenie i światło” – czyż nie jest to błąd? To jest naruszenie zasad; jest to arbitralna interpretacja słów Boga. Podsumowując, nigdy nie traktuj słów Boga tak, jak traktowałbyś słowa ludzkie, jak powieść, pisma sławnej osoby lub tekst z zakresu dyskursu naukowego. Oprócz tego, że nie należy przy nich manipulować ani arbitralnie ich interpretować, jedząc i pijąc słowa Boga oraz czytając je modlitewnie, należy podchodzić do nich z postawą poszukiwania, akceptacji i podporządkowania. Tylko wtedy można dostrzec prawdę, zrozumieć Boże intencje, znaleźć ścieżkę praktyki w Bożych słowach i skorygować skażone usposobienie oraz rozwiązać różne trudności napotykane w wypełnianiu obowiązków i w życiu. Osiągnięcie tego rezultatu dowodzi, że twoja postawa wobec słów Boga jest właściwa. Nasze omówienie na temat pierwszego przejawu antychrystów, którzy gardzą słowami Bożymi – arbitralnie manipulują słowami Bożymi i interpretują je – kończy się na tym punkcie.

B. Antychryści odrzucają słowa Boże, gdy te nie są zgodne z ich wyobrażeniami

Drugim przejawem jest to, że antychryści odrzucają słowa Boże, gdy te nie są zgodne z ich wyobrażeniami. W ramach swego dzieła, od początku aż do teraz, Bóg wypowiedział wiele słów. Zakres tych słów jest szeroki, a ich treść jest bogata, mieszcząc w sobie aspekty związane z intencjami i punktami widzenia ludzi, a także z ich służbą Bogu. Oczywiście istnieje więcej słów związanych ze skażonymi skłonnościami ludzi, a jeszcze większa ich część dotyczy Bożych intencji i Bożych wymagań wobec ludzkości. Bóg przyjął różne metody wypowiadania tych słów. W ramach rozmaitych metod wysławiania się niektóre tony mowy są początkowo stosunkowo bliskie ludziom, po czym następuje osąd i ujawnienie ludzkości, a następnie jej podbój. Później dochodzi do stopniowego przekazywania ludziom różnych aspektów prawdy. Treść tych słów jest wieloaspektowa, ale bez względu na to, jak bardzo jest rozległa, stanowi ona wszystko to, czego zepsuta ludzkość potrzebuje. Oprócz niewielkiego fragmentu najbardziej wyjątkowych treści większość tych słów jest wypowiadana zgodnie z ludzkimi wzorcami językowymi, przy użyciu takiego tonu, słownictwa i logiki językowej, jaką ludzie są w stanie przyjąć. Krótko mówiąc, style i metody tych form językowych i mowy są powszechne i bardzo łatwe do zrozumienia. Jeśli tylko ktoś ma normalne myśli oraz normalny umysł i rozum, to jest w stanie zrozumieć słowa Boga. Implikacja tego jest następująca: tak długo, jak nasze myśli są normalne, po przeczytaniu tych słów będziemy mogli odnaleźć ścieżkę praktyki, poznać siebie samych, zrozumieć Boże intencje i odkryć zasady praktyki. Jeśli tylko ludzie mają serce i normalne myśli, to te słowa Boga mogą im pomóc i poprowadzić ich przez różne trudności w życiu, a także umożliwić im zrozumienie ich własnych skażonych skłonności. Dotyczy to większości treści zawartych w Bożych słowach, ale jest też ich część, która jest wypowiadana z perspektywy boskiej natury, z perspektywy Ducha. Ta część treści jest bardzo wyjątkowa. W oczach całej ludzkości jest ona bardzo głęboka i trudna do zrozumienia. Wydaje się być tajemnicą, a także proroctwem. Przy odbiorze każdego zdania, każdego fragmentu i każdego rozdziału tego tekstu, ludziom przychodzi bardzo trudno rozeznanie się w tym, co Bóg ma na myśli, trudno jest im znaleźć kontekst Bożych słów oraz Boże wymagania wobec człowieka. Dotyczy to także prawdozasad, których ludzie poszukują. O jakiej części Bożych słów mowa? Są to „Słowa Boże do całego wszechświata” wraz z dodatkiem. Bardzo trudno zrozumieć ludziom tę część Jego słów. Na razie odłóżmy na bok kwestię tego, dlaczego Bóg wypowiada ten trudny do zrozumienia fragment, a porozmawiajmy o tym, która część omawianego tematu – „Antychryści odrzucają słowa Boże, gdy te nie są zgodne z ich wyobrażeniami” – jest związana z fragmentem, o którym wspomniałem. Jeśli chodzi o większość powszechnych i łatwych do zrozumienia słów wypowiadanych przez Boga, oraz tych Jego słów, które są złożone, ale wyrażone w sposób przystępny, a także odnośnie Bożych przestróg i przypomnień, napomnień i słów pocieszenia, ujawnienia i osądzenia człowieka oraz co się tyczy słów zaopatrzenia i wskazówek dla człowieka – dla tych, którzy w ogóle nie dążą do prawdy i którzy ubóstwili samo słowo „Bóg”, dla tych, którzy woleliby raczej wierzyć w niejasnego boga – dla nich słowa te nie wydają się słowami Bożymi. Uważają je za zbyt pospolite, zbyt proste – niczym zwykłe słowa. Każdy rozdział jest dla nich zbyt długi. Nie chcą czytać tych słów. Twierdzą, że brakuje im głębi i tajemniczości, a zatem nie warto ich czytać. Ich zdaniem słowa te nie są słowami Boga. Mówią tak, ponieważ treść, maniera i styl tych słów nie odpowiadają ich gustom. Co zatem jest w ich guście? Chcą czytać głębokie teksty, słowa, które bez względu na sposób odczytania, pozostają niezrozumiałe, niby księga z nieba nie do rozszyfrowania; takie rzeczy chcą czytać. Antychryści gardzą tym rodzajem słów podanych przez Boga, których sposób wypowiadania, styl i ton odpowiadają ludzkim gustom. Są pełni wyobrażeń, pogardy i szyderstwa wobec tych słów. Dlatego też ci ludzie nie czytają, nie patrzą ani nie słuchają zwykłych, łatwych do zrozumienia słów, które mogą dać ludziom życie. W głębi serca czują wrogość i wstręt, odmawiają zaakceptowania tych słów. Dlaczego mogą odrzucać te słowa, czuć do nich wstręt i wrogość? Powód jest jasny: wierzą, że te słowa są wypowiadane z perspektywy Boga w ciele, więc uważają je za słowa ludzkie. Jaka jest koncepcja ludzkich słów? Według antychrystów tylko słowa Boga, tylko niebiańskie pisma godne są ich lektury. Tylko głębokie, niezbadane i tajemnicze słowa zasługują na to, by je czytali. Te pospolite i łatwe do zrozumienia człowiecze teksty nie są w stanie przykuć ich „spostrzegawczego” spojrzenia. Gardzą nimi. W ogóle nie czytają tych słów, nie mówiąc już o zaakceptowaniu zawartej w nich prawdy.

Rozejrzyjcie się i zauważcie, kto nie czyta Bożych słów, kto wstaje i wychodzi, gdy się je omawia, kto, słysząc odczytywane słowa Boże lub rozważaną prawdę, ziewa, przeciąga się, wierci, niecierpliwi i szuka wymówek, by wyjść lub przerywa, zmieniając temat – tacy ludzie są w niebezpieczeństwie. Kiedy mówisz o teologii, jakichkolwiek fałszywych przekonaniach, czy ludzkich punktach widzenia, siedzą spokojnie na miejscu. Jednak w momencie, gdy zaczynasz wygłaszać kazanie, czytasz modlitewnie lub omawiasz Boże słowa albo też wychwalasz Boże słowa, natychmiast się zmieniają, ujawniając nienormalną postawę – demoniczny sposób bycia. Kiedy słyszą odczytywane Boże słowa, stają się niespokojni i poirytowani, a gdy tylko ktoś rozmawia o prawdzie, stają się konfliktowi, wstają i wychodzą. Jaką naturę przejawia takie zachowanie? Z jaką skłonnością mamy tu do czynienia? Tacy są antychryści. Ktoś powie: „Jak możesz nazywać ich antychrystami? Być może to po prostu nowi wierzący, którzy jeszcze nie rozbudzili w sobie zainteresowania Bożymi słowami i nie zaznali ich słodyczy. Czy nie dopuszczasz możliwości, że postawa nowych wierzących może być jeszcze niedojrzała?” Jeśli to nowi wierzący o niedojrzałej postawie i niezainteresowani Bożymi słowami, to dlaczego nie odrzuca ich mówienie o innych kwestiach? Zwróć uwagę, czy siedzą spokojnie, kiedy mówisz o wielkich kataklizmach, przyszłości ludzkości, tajemnicach, czy Apokalipsie Świętego Jana. Wtedy zachowują się inaczej. Patrząc na to pod kątem naturoistoty antychrystów, są oni wrodzy względem prawdy. W jaki sposób ujawnia się ta naturoistota wrogości wobec prawdy? Słysząc słowa Boże, czują niechęć, senność i wykazują różne przejawy pogardy, zniecierpliwienia i niechęci do słuchania. W ten sposób objawia się ich demoniczna postawa. Pozornie wydaje się, że wypełniają swój obowiązek i uznają się za naśladowców Boga. Dlaczego więc stają się krnąbrni przy omawianiu prawdy, przy omawianiu Bożych słów? Dlaczego wtedy nie potrafią usiedzieć w miejscu? To tak, jakby Boże słowa niosły miecz. Czy Boże słowa ich przeszyły? Czy Boże słowa ich potępiły? Nie. Większość z tych słów ma stanowić pokarm dla ludzi, którzy, po ich usłyszeniu, mogą się przebudzić, znaleźć sposób na życie i odrodzić się do życia na podobieństwo człowieka. Dlaczego więc reakcja niektórych ludzi na te słowa jest nienormalna? Tak diabeł ujawnia swoją prawdziwą postawę. Nie czują odrazy, gdy mówisz o teologii, herezjach, fałszywych przekonaniach, czy Apokalipsie Świętego Jana. Nawet jeśli mówisz o prostolinijności, byciu pochlebcą lub opowiadasz historie o bohaterstwie, nie czują odrazy. Jednak w chwili, gdy słyszą odczytywanie Bożych słów, czują odrazę, wstają i chcą wychodzić. Jeśli ich upomnisz, żeby słuchali w stosowny sposób, stają się konfliktowi i patrzą na ciebie gniewnie. Dlaczego tacy ludzie nie potrafią przyjąć Bożych słów? Słysząc Boże słowa, nie są w stanie usiedzieć w miejscu – o co tu chodzi? To dowód na to, że ich duch jest nienormalny. To duch wrogi prawdzie i antagonistyczny wobec Boga. Gdy tylko słyszą słowa Boże, stają się wewnętrznie poruszeni, a demon w ich wnętrzu jest pobudzony, nie pozwalając im siedzieć spokojnie. Na tym polega istota antychrysta. Zatem na pierwszy rzut oka, antychryści gardzą Bożymi słowami, które nie są zgodne z ich wyobrażeniami. Jednak do czego tak naprawdę odnosi się stwierdzenie „niezgodne z wyobrażeniami”? Jasno wskazuje, że potępiają te słowa, nie uznają ich za pochodzące od Boga i nie uznają ich za prawdę ani sposób życia, który zbawia ludzi. Niezgodność z wyobrażeniami jest jedynie wymówką, zjawiskiem powierzchownym. Co to znaczy być niezgodnym z ich wyobrażeniami? Czy ludzie nie mają żadnych wyobrażeń o wszystkich tych słowach wypowiedzianych przez Boga? Czy każdy jest w stanie zaakceptować je jako słowa Boże, jako prawdę? Nie – każdy człowiek, w większym lub mniejszym stopniu, na pewnym poziomie ma jakieś przemyślenia, wyobrażenia, czy zapatrywania kolidujące lub stojące w sprzeczności z Bożymi słowami. Jednak większość ludzi posiada zwykłą racjonalność i owa racjonalność może pomóc im przezwyciężyć postawę pojawiającą się, gdy są konfrontowani z Bożymi słowami niezgodnymi z ich wyobrażeniami. Ich racjonalność podpowiada im: „Chociaż nie są one zgodne z moimi wyobrażeniami, to nadal są słowa Boże; chociaż nie są zgodne z moimi wyobrażeniami i niechętnie ich słucham, choć czuję, że są błędne, że stoją w sprzeczności z moimi przemyśleniami, te słowa to nadal prawda. Powoli je zaakceptuję i pewnego dnia, gdy uznam to wszystko, porzucę własne wyobrażenia”. Ich racjonalność każe im najpierw odłożyć na bok ich własne wyobrażenia, jako że nie stanowią one prawdy i nie są w stanie zastąpić Bożych słów. Ich racjonalność każe im zaakceptować Boże słowa z posłuszeństwem i uczciwością, zamiast opierać się im na podstawie własnych wyobrażeń i punktów widzenia. Dlatego kiedy słyszą Boże słowa zgodne z ich wyobrażeniami, potrafią je zaakceptować i wysłuchać ich, siedząc cicho, a w przypadku tych niezgodnych z ich wyobrażeniami, poszukują rozwiązań, starając się odłożyć na bok własne wyobrażenia i być w zgodzie z Bogiem. Tak wygląda zwykłe zachowanie większości racjonalnych ludzi. Jednak ta „niezgodność z wyobrażeniami”, o której mówią antychryści, nie jest tożsama z tą właściwą zwykłym ludziom. W przypadku antychrystów zawiera w sobie poważne kwestie, stoi w całkowitej sprzeczności z Bożymi czynami i słowami, z Bożą istotą i Bożym usposobieniem. Jest z szatańskiej istoty usposobienia. W ich przypadku to potępienie, bluźnierstwo i kpina z Bożych słów. Wierzą oni, że ten powszechny i łatwo zrozumiały ludzki język, którym przemawia Bóg, nie jest prawdą i nie może osiągnąć skutku w postaci zbawienia ludzi. Jest to dokładne znaczenie tego, co antychryści rozumieją przez „niezgodne z ich wyobrażeniami”. Jaka jest więc istota tego stwierdzenia? W rzeczywistości to potępienie Boga, Jego zaprzeczenie i bluźnierstwo wobec Niego.

Antychryści wierzą, że kiedy Bóg przyjmuje perspektywę ludzkości, perspektywę strony trzeciej, używając ludzkich wzorców językowych, struktury i stylu, by przemawiać do ludzi, słowa te nie są wystarczająco głębokie, nie zasługują, by definiować je jako słowa Boże, więc woleliby raczej umrzeć, niż je zaakceptować. Niektórzy ludzie mówią: „Mówisz, że ich nie akceptują, ale oni również jedzą i piją słowa Boga, czasami wykonują ćwiczenia duchowe, a niekiedy nawet podczas rozmowy z nami cytują słowa Boże. Jak byś to wyjaśnił?” To już inna sprawa. To tylko pozór, ale zasadniczo antychryści definiują słowa Boga w ten sposób: „Słowa wypowiedziane przez wcielonego syna człowieczego nie równają się prawdzie, a tym bardziej słowom bożym, więc nie muszę ich przyjmować, jeść, pić ani się im poddawać”. Jednak w odniesieniu do części wyrażonej przez cielesność, w której Bóg staje się ciałem z perspektywy Ducha, z perspektywy boskości – „Słowa Boże do całego wszechświata” – jest to coś, co antychryści mogą zobaczyć, ale czego nie mogą osiągnąć. Jest to dla nich bardzo pasjonująca część Bożych słów. Do czego odnosi się ta pasja? Odnosi się do antychrysta śliniącego się nad tymi słowami, myślącego: „To właśnie z powodu tej części twojej przemowy ty, nic nieznacząca, niewyróżniająca się osoba, ktoś, kto jest nikim w naszych oczach, stałeś się bogiem. To takie niesprawiedliwe, nie ma sprawiedliwości!” Jednak istnieje jeden aspekt, który uważają za „wart świętowania”. To właśnie dzięki wyrażeniu tej części Bożych słów ich pragnienie i ambicja, by podziwiać i czcić Boga w niebiosach zostają zaspokojone. Otwiera to dla nich nowe horyzonty i stwierdzają: „Cudownie, bóg jest w istocie bogiem! To bóg z trzeciego nieba, największy ze wszystkich. Naprawdę jest godny bycia bogiem. Wypowiadanie takich słów to nie lada wyczyn. Człowiek nie jest w stanie zrozumieć ani jednego zdania, słowa te są zbyt głębokie, nawet głębsze niż w proroctwach proroków!” Za każdym razem, gdy antychryści odczytują te słowa, ich serca wypełnia zawiść i zazdrość, a także podziw dla Boga w niebiosach. Za każdym razem, gdy odczytują te słowa, mają poczucie, że to oni kochają Boga najbardziej. Za każdym razem, gdy odczytują te słowa, mają poczucie, że to oni są najbliżej Boga. Słowa te zaspokajają ich ciekawość Boga w największym stopniu. Chociaż w ogóle nie potrafią zrozumieć Bożych intencji, kontekstu wypowiadanych przez Boga zdań, tego, jaki ma być ostateczny ich efekt, ani znaczenia wyrażonego między wierszami w tej części Bożej mowy, nadal z wielką niecierpliwością jej oczekują. Dlaczego? Ponieważ jest to część trudna do zrozumienia, nie niesie ze sobą sensu człowieczeństwa widzianego we wcielonym Bogu, nie jest wypowiadana z perspektywy ludzkości czy strony trzeciej. W tej części widzą wielkość Boga, Jego nieprzeniknioność, a także postrzegają Go jako kogoś, kogo mogą zobaczyć, ale nie dosięgnąć. Im bardziej tak właśnie jest, tym bardziej wierzą, że Bóg w niebiosach istnieje, a Bóg na ziemi jest tak mało znaczący, że trudno w Niego wierzyć i nie warto w Niego wierzyć. Nie jest przesadą stwierdzenie, że niektórzy ludzie przyjęli dzieło Boże w dniach ostatecznych z powodu tej części Jego słów. Niektórzy przyjęli dzieło Boże w dniach ostatecznych tylko dla tych słów, a inni są tutaj tylko dlatego, że czekają na wypełnienie się tej właśnie części Jego słów. Co więcej, te słowa dla niektórych stanowią potwierdzenie istnienia Boga w niebie, a tym samym jeszcze bardziej gardzą oni skromnością i znikomością Boga na ziemi. Im częściej odczytują tę część Jego słów, tym bardziej czują, że Bóg na ziemi, Bóg wcielony, przemawia zbyt powierzchownie. Mówią: „Twoje słowa są zbyt łatwe do zrozumienia. Dlaczego nie powiesz czegoś, czego nie możemy zrozumieć? Dlaczego nie mówisz o jakichś tajemnicach? Dlaczego nie mówisz językiem trzeciego nieba? Dlaczego nie mówisz boskim językiem? Poszerzmy nasze horyzonty i otwórzmy umysły. Gdybyś mówił i działał w ten sposób, czy nasza wiara nie byłaby większa? Czy nie przestalibyśmy się tobie opierać? Gdybyś przemawiał i prowadził nas w ten sposób, czy twój status nie byłby wyższy? Jak moglibyśmy wtedy tobą gardzić?” Czyż nie jest to nieco nieracjonalne? To całkowicie niedorzeczne! Czy ludzie głusi na racjonalne argumenty odznaczają się zwykłym człowieczeństwem, czy cechuje ich rozumowanie zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Czy więc tego rodzaju antychryści, ta grupa ludzi, którzy reagują w ten sposób na słowa Boga, posiadają zdrowy rozsądek? (Nie). Gdy czasami napotykam grupę ludzi prowadzących konwersację, dołączam do niej. Ku mojemu zaskoczeniu omawiają tak wzniosłe tematy, że nie mogę się wtrącić ani dołączyć do rozmowy. Mówią: „To oczywiste, że się do tego nie nadajesz. Nie potrafisz mówić językiem trzeciego nieba. Mówimy językiem trzeciego nieba, którego zwykli ludzie nie potrafią zrozumieć. Co z tego, że jesteś bogiem? Ty i tak nie rozumiesz, więc nie musimy pozwalać ci się przyłączyć do rozmowy”. Powiedzcie mi, co powinienem zrobić w takich sytuacjach? Ludzie powinni nauczyć się rozsądku. Kiedy słyszę, że mówią tak wzniosłym i potężnym językiem trzeciego nieba, a ja nie mogę osiągnąć tego poziomu, powinienem po prostu odejść, zamiast robić z siebie głupca. Niektórzy antychryści otwarcie głoszą te herezje, fałszywe przekonania i puste, bezsensowne słowa, które wyraźnie pochodzą od szatana, od archanioła. Słowa, które wypowiadają, brzmią w sposób wyrafinowany i na poziomie będącym poza zasięgiem większości zwykłych ludzi. Co to znaczy, że są poza zasięgiem? Oznacza to, że gdy tylko je usłyszycie, rozpoznacie, że to diabelskie słowa i powinniście je odrzucić.

Jaka jest istota odrzucania przez antychrystów słów Boga, które nie są zgodne z ich wyobrażeniami? Czy wyraźnie ją dostrzegliście? Oni tak naprawdę nawet nie czytają tych Bożych słów. Najpierw, z ciekawości, tylko pobieżnie przejrzą słowa Boże. Po krótkim czasie myślą: „Większość tych słów nie jest warta czytania, nie ma w nich nic praktycznego, wartościowego ani istotnego, nic wartego dogłębnego zbadania”. Czytając dalej, natrafiają na część „Słowa Boże do całego wszechświata”. Czują, że ta część ma posmak boskiego języka, wzniosłego i głębokiego, godnego ludzkiej eksploracji i badań – to odpowiada ich gustom. Na co teraz z niecierpliwością czekają? „Kto może wyjaśnić tę część? Jaka dokładnie jest boża intencja? Co oznacza każdy fragment bożych słów i jak się wypełni?”. Tego antychryści chcą się dowiedzieć najbardziej, ale sami nie są w stanie tego zrozumieć. Czy uważacie, że należy im to powiedzieć? (Nie ma takiej potrzeby). Dlaczego nie? Czy diabły zasługują na to, by usłyszeć słowa Boga? Czy zasługują na poznanie Bożych tajemnic? (Nie). Tajemnice Boga są objawiane tym, którzy w Niego wierzą, podążają za Nim i poddają się Mu. Są ukryte przed diabłami i szatanami, bo są ich niegodni. Dlatego, jeśli pewnego dnia Bóg zdecyduje się ujawnić tajemnice i istotę tej części swoich słów, a także korzenie i kontekst tych słów, ujawni to wybranym ludziom, pozwalając im się o tym dowiedzieć, ale nigdy szatanom lub diabłom. Jeśli jesteście poszukiwaczami prawdy i macie szczęście dotrwać do końca, będziecie mieli okazję zrozumieć treść tej części Jego słów. W słowach Boga, a także w Jego dziele, jest wiele tajemnic. Na przykład obecne wcielenie Boga. Chociaż – w większym lub mniejszym stopniu – istnieją pewne nie tak oczywiste proroctwa dotyczące tego wcielenia w Biblii i we wcześniejszych proroctwach, a wszystkie są dość tajemnicze. Pośród całej ludzkości i na przestrzeni całego planu zarządzania zakrojonego na sześć tysięcy lat obecne wcielenie Boga jest największą tajemnicą i najbardziej zagadkową sprawą. Ludzie nic nie wiedzą, aniołowie nic nie wiedzą, żadne Boże stworzenie nic nie wie; nawet szatan, najpojętniejszy, nie wie nic o tej sprawie. Dlaczego nie wie? Gdyby Bóg chciał mu o tym powiedzieć, czy nie byłoby to dla szatana aż zbyt łatwe? Dlaczego więc nie wie? Jedno jest pewne: Bóg nie chce, by wiedział. Nawet jeśli istnieje wiele znaków, wiele proroctw i wiele faktów wskazujących na to wydarzenie, sygnalizujących i przepowiadających jego wystąpienie, tak długo, jak Bóg nie chce, aby się dowiedział, szatan nigdy się nie dowie. Taki jest fakt. Kiedy Bóg zechce, by się dowiedział, powie mu to bezpośrednio. Jeśli Bóg mu tego nie wyjawi i nie będzie o tym mówił, nawet jeśli pojawią się fakty i proroctwa, może szatana oślepić, by nie był w stanie się o nich dowiedzieć. Czy możliwości szatana są wielkie? Patrząc na to w ten sposób, nie są. Jeśli chodzi o tak znaczący akt jak wcielenie Boga, czy to w świecie ludzkim, materialnym, czy w sferze duchowej, czy nie byłoby pewnych jego oznak? Gdyby spojrzeć na wszystkie te znaki zbiorowo, łatwo byłoby dostrzec akt, którego zamierzał dokonać Bóg. Dlaczego więc szatan o tym nie wie? Dlaczego, po tylu latach Bożego działania w narodzie wielkiego czerwonego smoka, szatan nie rozumie znaczenia aktu, którego dokonał Bóg? Zanim zda sobie z niego sprawę, akt ten już się dokona, a szatan nie będzie mógł weń ingerować, a rezultaty i owoce tego aktu zostaną już ustalone. Czy do tego czasu nie będzie już trochę za późno, by szatan odkrył prawdę? Czy nie wypełnia to powiedzenia „Szatan zawsze będzie pokonanym wrogiem w rękach Boga”? Dokładnie tak jest. Antychryści błędnie wierzą, że tak długo, jak słowa Boga nie zgadzają się z ludzkimi wyobrażeniami lub gustami, mogą je odrzucić, a wtedy Bóg przestaje być Bogiem. Uważają, że wcielenie Boga nie może osiągnąć niczego znaczącego ani stać się faktem. Czyż nie jest to poważny błąd? Źle ocenili sytuację i wpadli we własną pułapkę. Dlaczego wpadli we własną pułapkę? Sposób, w jaki Bóg przemawia i działa, aby zbawić ludzi, polega właśnie na używaniu tych niepozornych słów, które ani nie pasują do ludzkich wyobrażeń ani nie wydają się efektowne. To właśnie ukryta treść tych niepozornych słów zawiera Boże intencje, a także prawdę, drogę i życie. Te słowa są wystarczające, by zbawić zepsutą ludzkość i zrealizować Boży plan zarządzania. Tymczasem ci, którzy potępiają te zwykłe słowa, zostaną wyeliminowani, potępieni i ostatecznie ukarani. Błędnie myślą: „Nie przyjmę twoich słów, nie cenię ich! Twoje słowa nie są zgodne z moimi wyobrażeniami, punktami widzenia lub sposobem myślenia, więc mogę je odrzucić, mogę się im oprzeć i je potępić, a wtedy ty niczego nie osiągniesz!”. Mylą się. Antychryści, którzy nie przyjmują tych słów Boga, wpadają w swoją własną pułapkę. Bożą intencją nigdy nie była ich akceptacja, a dlaczego? Ponieważ są oni z szatana i diabłów. Bóg nigdy nie planował ich zbawić ani zmienić; takie są fakty. Jaki jest więc ostateczny fakt? Antychryści, za sprawą zaprzeczania, potępiania i odrzucania słów Bożych, są potępiani i odrzucani przez Boga. Co powinniście z tego zrozumieć? To, że słowa Boże są niezgodne z ludzkimi wyobrażeniami, nie jest powodem, dla którego miałoby się ich nie zaakceptować. Jeśli słowa Boga zawierają treści niezgodne z twoimi wyobrażeniami, nie oznacza to, że nie są prawdą i nie jest to powód, abyś im zaprzeczał. Wręcz przeciwnie, im bardziej słowa Boże nie zgadzają się z twoimi wyobrażeniami, tym bardziej powinieneś odłożyć na bok swoje wyobrażenia, aby szukać prawdy. Im bardziej słowa Boga nie zgadzają się z twoimi wyobrażeniami, tym bardziej reprezentują to, czego nie posiadasz, czego ci brakuje, co musisz uzupełnić, a zwłaszcza to, co musisz starać się zmienić i w co wkroczyć. To właśnie powinniście zrozumieć.

Antychryści uważają się za wielkich, wspaniałych i szlachetnych. Jeśli mają czytać słowa Boga, wybierają tylko boskie wypowiedzi, słowa wygłoszone przez Boga z trzeciego nieba lub głębokie Boże słowa, trudne do zrozumienia i dokładnego uświadomienia sobie przez zwykłych i przeciętnych ludzi. To, czego antychryści pragną w słowach Boga, nie jest prawdą ani ścieżką do praktyki, ale zaspokojeniem ich ciekawości, pustych myśli, ambicji i pragnień. Jeśli więc widzisz, że niektórzy ludzie wokół ciebie lekceważą bardziej powszechne i łatwiejsze do zrozumienia części Bożych słów, słowa Boga wypowiedziane z perspektywy ludzkości, lub nawet nie śpiewają tychże słów oprawionych w muzykę, a oglądają, słuchają lub czytają słowa Boga w sposób wybiórczy, wiedz, że tacy ludzie mają problem. Niektórzy mogą zapytać: „Jaki problem? Czy to problem z ich myśleniem, czy też jakiś problem psychologiczny?”. Ani jedno, ani drugie; tacy ludzie mają problem ze swoim usposobieniem. Czy zauważyliście, że niektórzy ludzie, śpiewając pieśni ze słowami Boga, nie śpiewają tych, które odnoszą się do prawd o codziennym życiu, że nie chcą śpiewać pieśni o poznawaniu samego siebie, tych, które obnażają skażone ludzkie skłonności, religijne wyobrażenia i błędne poglądy na wiarę w Boga, a także tych, w których Bóg wymaga od ludzi szczerości? Zwłaszcza w odniesieniu do słów i treści dotyczących wcielenia Boga, pieśni, które świadczą o pokorze i utajeniu Boga, które wychwalają i dają świadectwo o Bogu wcielonym, nie zaśpiewają ani słowa i czują wstręt, gdy tylko ktoś inny zacznie je śpiewać. Jednak kiedy śpiewają o dawaniu świadectwa i wychwalaniu Boga w niebie, o Duchu Bożym, o dawaniu świadectwa o sprawiedliwym usposobieniu Boga, transcendencji, czynach, dekretach administracyjnych i Bożym gniewie, śpiewają z wielkim entuzjazmem, a nawet ujawniają nieopisaną ekspresję. Kiedy śpiewają takie pieśni, stają się dziwaczni; ich twarze wykrzywiają się i wyłania się ich nikczemny sposób bycia. Kiedy śpiewają o sprawiedliwym i majestatycznym usposobieniu Boga, uderzają rękami w stół i tupią nogami, osiągając pewien stopień wściekłości; kiedy chodzi o rozpętanie Bożego gniewu i sprowadzenie wielkich katastrof na całą ludzkość, śpiewają z zaciśniętymi zębami, a ich twarze są czerwone i opuchnięte. Czyż nie jest coś nie tak z duchem takich osób? Na przykład, Bóg mówi: „Kiedy wyzwolę wielki gniew, wszystkie kraje będą wstrząśnięte”, po dopasowaniu tego stwierdzenia do melodii, zmienia się formę pierwszej osoby i tekst brzmi: „Kiedy Bóg wyzwoli wielki gniew, wszystkie kraje będą wstrząśnięte” w trzeciej osobie. Wedle normalnego sposobu myślenia są to słowa Boga, jest to zrozumienie Bożego usposobienia poprzez śpiewanie Jego słów oraz pojmowanie Bożego usposobienia oraz mentalności i kontekstu Boga mówiącego z perspektywy trzeciej osoby – z ludzkiej perspektywy. Takie jest rozumowanie i reakcja zwykłego człowieczeństwa. A jak śpiewają antychryści? Nie zmieniają trzeciej osoby, a ich sposób myślenia różni się od sposobu myślenia zwykłych ludzi. Kiedy zwykli ludzie śpiewają „Bóg”, myślą: „To są czyny Boga, słowa Boga; to jest to, co mówi Bóg”. A co, gdy śpiewają antychryści? Ich sposób myślenia jest następujący: „Oto, co zrobiłem, co powiedziałem, gniew, który wyzwolę, usposobienie, które ujawnię”. Czyż to nie jest coś innego? Chociaż nie ośmielają się otwarcie śpiewać przed wszystkimi: „Kiedy wyzwolę wielki gniew, wszystkie kraje będą wstrząśnięte”, tak to właśnie śpiewają w swoich sercach. Myślą, że to oni sami wyzwalają gniew i wstrząsają wszystkimi krajami, więc śpiewają te słowa z prawdziwym uczuciem. Czyż nie wskazuje to na problem w ich wnętrzu? Od początku do końca powodem, dla którego antychryści nie uznają Boga, jest to, że sami chcą być Bogiem. Pragną wynieść się na pozycję Boga, zarazem wyrzekając się Go i sprawiając, że ludzie uwierzą, że to oni właśnie są Bogiem, a następnie uznają ich za Boga rodzaju ludzkiego. Dokładnie tak jest. Dlatego czytając fragment, w którym Bóg przemawia w swojej boskości, ludzie z rozumem zwykłego człowieczeństwa pojmują i modlą się, czytając te słowa z perspektywy trzeciej osoby, rozważając Boże intencje. Antychryści są jednak inni. Gdy śpiewają lub czytają te słowa, sami doświadczają pragnienia wyrażenia takiego usposobienia, życia w takim usposobieniu i takiej istocie. Dążą do zastąpienia Boga, próbując naśladować Boży ton wypowiadania się, sposób mówienia, dobór słów i usposobienie w wypowiedziach Boga, ton Jego mowy, wszystkie Jego wyrażenia i usposobienie, które objawia. Są antychrystami w pełnym tego słowa znaczeniu. Ponieważ nie potrafią mówić tak jak Bóg, nie potrafią wyrazić Bożego usposobienia i nie udaje im się naśladownictwo, kiedy Bóg przemawia w swojej boskości, antychryści w końcu dostrzegają szansę imitowania Boga i próbują być Bogiem. Wypowiedzi Boga z perspektywy Jego boskości dostarczają antychrystom tropów i wskazówek, pozwalając im poznać sposób, w jaki Bóg mówi, ton, którego używa, zwracając się do człowieka, oraz Jego styl, perspektywę i intonację, jakimi posługuje się, przemawiając do człowieka. Jest to jeden z ich celów hołubienia i czczenia słów Boga wypowiedzianych w Jego boskości. Dlatego w codziennym życiu często można zobaczyć, jak niektórzy ludzie naśladują Boży ton, by pouczać innych pod pretekstem odpowiedzialności za dzieło domu Bożego lub za życie braci i sióstr. Cytują nawet dosłownie słowa Boga, by pouczać, potępiać, przycinać i demaskować ludzi. Celem ich działań, gdy przyjrzymy się im z perspektywy głównej przyczyny i kontekstu wielu faktów, nie jest autentyczna lojalność, poczucie sprawiedliwości czy odpowiedzialności – zamiast tego próbują wykonywać Boże dzieło z Bożej pozycji i Bożej perspektywy, a ich celem jest zastąpienie Boga. Niektórzy mówią: „Nigdy nie powiedzieli, że chcą zastąpić Boga”. Nie ma potrzeby, aby to mówili; można to stwierdzić, obserwując istotę, źródło i motywację ich działań; można stwierdzić, że to właśnie zaburzenie i metody stosowane przez antychrysta. Czy żywienie chęci bycia Bogiem i skrywanie takiego zamiaru – bez względu na to, jak by się to nie przejawiało – jest czymś właściwym dla osoby obdarzonej normalnym ludzkim rozumem? (Nie). Czy taką osobę można scharakteryzować jako antychrysta tylko na tej podstawie? (Tak). Ta kwestia jest wystarczająca. Bez względu na to, jak wspaniała jest twoja postawa, jeśli zawsze chcesz być Bogiem i lekkomyślnie Go naśladujesz, żądając od innych, aby uważali cię za Boga i traktowali cię jak Boga, takie działania, zachowania i usposobienie stanowią istotę antychrysta. Już samo to wystarczy, aby scharakteryzować kogoś jako antychrysta. Nie jest to usposobienie antychrysta ani ślad zachowania antychrysta, ale przejaw posiadania istoty antychrysta.

Powiedzcie mi, co ma poważniejszą naturę: chęć, by być Bogiem, czy też posiadanie ambicji i pragnienia, by zawsze dążyć do posiadania statusu? (Pragnienie, by być Bogiem). Ludzie mają ambicje, aroganckie usposobienie i lubią utwierdzać swój status, czasami ciesząc się korzyściami, jakie ten status przynosi, ceniąc go – to jest zepsute usposobienie i można je zmienić. Jednak chęć bycia Bogiem, naśladowanie Bożego tonu wypowiedzi, naśladowanie Bożego sposobu mówienia, a nawet pełne przytaczanie Bożych słów, dosłowne ich recytowanie, aby inni mylnie myśleli, że ktoś może mówić i działać tak jak Bóg, że jego ton i sposób mówienia może być podobny do Bożego, ostatecznie prowadzi innych do błędnego przekonania, że dana osoba jest Bogiem lub prawie taka jak Bóg, a nawet niektórzy traktują ją jak Boga – to jest problematyczne; to niereformowalny problem, nieuleczalna choroba. Czy chęć bycia Bogiem jest sprawą trywialną? Tożsamość Boga jest określona przez Jego istotę. Istota i usposobienie ciała, w które Bóg się wciela, nie są pozyskane dzięki Jego osobistym wysiłkom ani kultywowane przez społeczeństwo, narody, ludzkość czy jakąkolwiek jednostkę, ani nawet przez samego Boga. Jest natomiast tak, że Bóg z natury posiada istotę Boga. Nie potrzebuje ludzkiej pomocy ani asysty, ani żadnych zmian środowiskowych czy czasowych. Bóg ma swoją tożsamość jako Bóg, a zatem Jego istota została określona dawno temu; to coś wrodzonego. Jego zdolność do wyrażania prawdy nie jest czymś, czego nauczył się od ludzi, ani czymś, co oni ukształtowali. Antychryści nie dostrzegają dokładnie tej kwestii. Głupio wierzą, że jeśli potrafią naśladować Boży ton wypowiadania się i sposób mówienia tak dobrze, że ludzie uważają ich za bardziej podobnych Bogu, to kwalifikują się do bycia Bogiem. Co więcej, wypowiadając jakieś puste, niepraktyczne, niezrozumiałe tak zwane „słowa Boga”, które pozostawiają ludzi w niepewności i zagubieniu, myślą, że ludzie mogą uważać ich za Boga, a oni mogą mieć szansę stać się Nim. Czyż nie jest to niebezpieczne?

Pragnienie i ambicja, by stać się Bogiem, zawsze budzą się w sercach antychrystów. Chociaż odrzucają i potępiają słowa Boga, jednocześnie naśladują Jego sposób wypowiadania się. Cóż to za podły, niegodziwy, bezwstydny i nikczemny czyn! Mają obsesję na punkcie pragnienia bycia Bogiem i są tym pragnieniem obłąkani. Czyż nie jest to obrzydliwe? (Tak). Czy ktoś z was żywi pragnienie bycia Bogiem? Ktokolwiek chce być Bogiem, będzie potępiony! Ktokolwiek chce być Bogiem, zginie! To fakt, nie przesada czy próba przestraszenia cię. Nie wierzysz w to? Spróbuj. Pomyśl w ten sposób, a następnie działaj zgodnie z tym kierunkiem i przekonaj się, czy możesz znieść to uczucie, zobacz, jak poczujesz się w środku. Jeśli poczujesz się zadowolony, dumny i usatysfakcjonowany takimi działaniami, to znaczy, że nie jesteś dobrym człowiekiem i znajdujesz się w niebezpieczeństwie. Jeśli jednak takie postępowanie w ten sposób sprawia, że czujesz wyrzuty sumienia, masz poczucie winy i wstydzisz się stanąć twarzą w twarz z innymi ludźmi lub Bogiem, to masz jakieś sumienie, jakąś racjonalność zwykłego człowieczeństwa. Wielu ludzi aspiruje do bycia Bogiem. Nie rozumiejąc, czym jest wcielenie Boga, nie znając tonu i sposobu Bożej mowy, nie pojmując tych informacji, mogą być jedynie zainteresowani tą ideą, mieć ambicje i plany, ale nie wiedząc, jak postępować, nie ośmielają się działać lekkomyślnie. Co najwyżej udają, że są uduchowieni, zbawieni, święci lub zasługujący na zbawienie. Gdy jednak zdobędą pewne informacje o Bogu, ich ambicje zaczynają kiełkować i przystępują do działania. Co robią? Wyraźną manifestacją jest to, że czytają więcej głębokich i nieprzeniknionych słów wypowiedzianych przez Boga. Dzięki tym słowom zapoznają się z postawą, manierą, tonem i doborem słów w mowie Boga, a następnie próbują ją naśladować, dogłębnie ją studiując. Im bardziej jest im znana, tym lepiej, aż do punktu, w którym potrafią wyczuć ton i sposób Bożej mowy nawet z zamkniętymi oczami. Uczą się jej sumiennie, a jednocześnie ćwiczą i próbują wśród ludzi, naśladując ten styl, sposób, ton i dobór słów w swojej mowie, a następnie głęboko doświadczając, czy takie działanie i przemawianie daje im poczucie bycia Bogiem. W miarę jak stają się coraz bardziej obeznani i wprawieni w tej praktyce, nieświadomie stawiają się w pozycji Boga. Nagle, pewnego dnia, ktoś mówi: „Ton i wrażenie, jakie daje ich mowa, wydają się bliskie Bożym. Rozmowa z nimi jest jak przebywanie z Bogiem; ich słowa mają posmak Bożej mowy”. Po przypadkowym usłyszeniu takich uwag ich serca wypełniają się bezgraniczną satysfakcją, uczuciem, że w końcu ich życzenie się ziściło – w końcu stali się Bogiem. Czy nie skończyli na razie? Po co wybierać ścieżkę zniszczenia, skoro można kroczyć innymi drogami? Czy nie jest to dążenie do śmierci? Samo skrywanie takich myśli jest niebezpieczne, a jeszcze bardziej niebezpieczne jest przekształcanie ich w czyny. Jeśli ludzkie działania wymykają się spod kontroli i ludzie obierają taki kierunek aż do samego końca, zdeterminowani, by odnieść sukces i urzeczywistnić swoje aspiracje, stają się wówczas celem całkowitego zniszczenia. Niektórzy antychryści faktycznie działają i czynią starania w tym kierunku. Czy widzieliście lub zetknęliście się z takimi ludźmi? (Kiedy byłem w Chinach kontynentalnych, spotkałem kogoś, kto naśladował Boży ton mowy i często pielęgnował w sobie myśl, że jest Bogiem. W tamtym czasie dwie lub trzy osoby uważały ją za Boga, a jedna nawet uklękła i padła przed nią na twarz, gdy ją zobaczyła). Bez względu na to, do jakiego stopnia człowiek stara się być Bogiem, jest to ślepa uliczka. Czy rozeznaliście się w tym? Wyrażenia i zaopatrywanie wszystkich Bożych słów dla ludzkości mają pomóc ludziom zrozumieć Boże intencje, a tym samym dostąpić zbawienia. Jeśli ludzie błędnie wierzą, że skoro Bóg wyraził te przesłania, to powinni czerpać z nich szczegóły dotyczące stania się Bogiem i w ten sposób dążyć do bycia Bogiem, naśladowania Boga i stania się Bogiem, to jest to dla nich koniec. Jest to droga do zniszczenia; nigdy nie wolno ci naśladować Boga w ten sposób. Niektórzy ludzie mówią: „Trochę trudno jest nie naśladować boga. Za każdym razem, gdy słyszę przemawiającego boga, myślę o tym, jak dostojnie i imponująco brzmi przemawianie z pozycji bożej tożsamości. Dlaczego brzmi to tak przyjemnie i urzekająco? Dlaczego, kiedy bóg przemawia, przychodzą mi do głowy myśli o tym, jak to musi być dobrze być bogiem? Gdy przemawia osoba z tożsamością boga, brzmi to zdecydowanie inaczej”. W ten sposób nieświadomie zaczynają naśladować ton i dobór słów Boga. Chociaż w swoich subiektywnych pragnieniach mogą nie chcieć dosłownie być Bogiem lub stać się Bogiem, z czego wynika to ich naśladownictwo? Czy z tego, że cenią prawdę i słowa Boże? (Nie). Więc z czego to wynika? (Z chęci, by być Bogiem). Gdybym nie miał tej tożsamości lub statusu i nie wypowiedział tych słów, czy ktokolwiek by Mnie naśladował? Nikt nie zawracałby sobie Mną głowy, nikt nie miałby o Mnie wysokiego mniemania; czyż nie jest to faktem? Kiedy nie miałem tej tożsamości i statusu, również rozmawiałem i tworzyłem wspólnotę z ludźmi. Kto wtedy traktował Mnie poważnie? Gdy tylko zobaczyli, że jestem młody, bez wyższego wykształcenia i kwalifikacji i bez żadnego statusu społecznego, nikt z Mojego własnego kościoła lub innych kościołów, nikt z ludzi wypełniających swoje obowiązki i wchodzących ze Mną w interakcje, nie traktował Mnie poważnie. Nawet jeśli mówiłem poprawnie i szczerze, nikt nie zwracał uwagi. Dlaczego? Komuś pozbawionemu tożsamości lub statusu brakuje obecności; cokolwiek mówisz, nie ma to znaczenia, nawet jeśli jest poprawne lub zgodne z prawdą. Może być nawet tak, że ludzie zaprzeczają wszystkiemu, co mówisz, twierdząc, że to wszystko nieprawda. Czy w takim razie ktokolwiek by cię naśladował? Bardzo przeciętna i zwyczajna osoba, bez tożsamości i statusu – któż zawracałby sobie głowę naśladowaniem ciebie? W oczach ludzi takiej osobie brakuje prezencji i jest ona niewarta podziwu; masz szczęście, jeśli się nad tobą nie znęcają. Jaki byłby pożytek z naśladowania ciebie? Czy naśladowaliby cię tylko po to, by inni mogli patrzeć na nich z góry, znęcać się nad nimi i ich dyskryminować? Kogo naśladują ludzie? Naśladują tych, którzy w ich oczach mają prezencję i wielkość, tych, którzy mają status i tożsamość. Ludzie naśladują takie osoby. Dlaczego ta sama osoba, po uzyskaniu pewnej tożsamości i statusu, wydaje się odmienna w oczach innych ludzi, choć mówi te same rzeczy? W jaki sposób nagle ich obecność staje się tak prominentna i warta naśladowania? Co ludzie tak naprawdę naśladują? To, co akceptują, imitują i uwielbiają, to nie prawda, czy pozytywne rzeczy, ale raczej zewnętrzna majestatyczność, powierzchowny status. Czyż tak nie jest? Gdybym nie miał tożsamości ani statusu, bez względu na to, jak wiele prawdziwych i duchowych słów wypowiadam, to czy mogłyby one zostać rozpowszechnione wśród was? Nie, nikt by się nimi nie przejmował. Jednak kiedy mam już Moją tożsamość i status, niektóre słowa, które często wypowiadam, Moje kolokwializmy, Mój dobór słów, Mój sposób i styl mówienia – wielu ludzi zaczyna je naśladować. Jestem zniesmaczony, gdy to słyszę. Jak bardzo? Mam ochotę wymiotować, gdy to słyszę. Jestem zniesmaczony tymi, którzy Mnie naśladują, jestem obrzydzony tymi, którzy Mnie naśladują, do tego nawet stopnia, że ich potępiam! Jaka jest intencja i cel ludzi naśladujących Moją mowę? Chodzi o naśladowanie tonu Bożej mowy, aby posmakować, jak to jest być Bogiem; czyż nie jest to fakt? Chodzi o pragnienie statusu, pragnienie mówienia z pozycji statusu, przemawianie i zachowywanie używając tonu i sposobu bycia kogoś obdarzonego tożsamością i statusem, aby wydawać się kimś o pewnym statusie, tożsamości i wartości – czy nie o to tylko chodzi? Jeśli naśladujesz zwykłą osobę, nie ma to większego znaczenia; co najwyżej jest to aroganckie usposobienie. Ale jeśli naśladujesz Boży ton i sposób mówienia, zaczynają się kłopoty. Powiem ci, że nadepniesz na minę.

W słowach Boga znajduje się wyrażenie: Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem. Do czego odnosi się „obrzydzenie złem”? Tożsamość i status Boga są wyjątkowe. Boża świętość, sprawiedliwość, autorytet i miłość nie są w posiadaniu żadnej istoty stworzonej ani niestworzonej; próba ich naśladowania jest bluźnierstwem. Skoro nie posiadasz tych atrybutów, dlaczego miałbyś próbować je naśladować? Skoro ich nie posiadasz, dlaczego miałbyś próbować być Bogiem? Czy naśladując, nie nosisz w sobie zamiaru bycia Bogiem, stania się Bogiem? A może naśladujesz Go, ponieważ uwielbiasz Boga, ponieważ zazdrościsz Mu Jego cudowności i istoty? Absolutnie nie; brakuje ci do tego charakteru i postawy. Chcesz po prostu zaspokoić pragnienie bycia Bogiem, zdobyć podziw i szacunek ludzi oraz być traktowany przez ludzi jak Bóg. Czyż nie jest to karygodny czyn? To całkowicie haniebne! Naśladownictwo samo w sobie jest odrażające, a dążenie do bycia Bogiem jest nie tylko obrzydliwe, ale i godne potępienia. Dlatego też dzisiaj uroczyście mówię wam, że bez względu na to, co powiedziałem, bez względu na to, co zrobiłem, bez względu na to, co mówię lub robię, a co wzbudza cześć, zazdrość lub zawiść w waszych sercach, jest jedna rzecz, o której musicie pamiętać: Nigdy Mnie nie naśladujcie. Musicie porzucić zamiar naśladowania, musicie zbuntować się przeciwko mentalności naśladowania i unikać obrażania Bożego usposobienia. To poważna sprawa! Zepsuty człowiek, traktujący Boży ton mowy, sposób mówienia i usposobienie jako błahostkę, której można składać gołosłowne deklaracje poparcia, którą można dowolnie manipulować i bawić się nią, jest odrażający dla Boga. Jeśli to robisz, obrażasz usposobienie Boże – nigdy tego nie rób! Nawet jeśli nie słyszę, jak naśladujesz sposób mówienia i ton wcielonego Boga, sama świadomość, że masz takie usposobienie i takie myśli, napawa Mnie całkowitym obrzydzeniem. Jeśli naśladujesz ton Ducha Bożego, zamierzając zwracać się do całej ludzkości lub społeczeństwa, czy nie szukasz w ten sposób śmierci? Każdy powinien zachować czujność; nigdy tego nie rób! Niektórzy ludzie zwykli pytać: „Co to znaczy obrazić usposobienie Boga?”. Dziś powiem wam jedną rzecz: naśladowanie Bożego tonu i sposobu mówienia, a także szereg rzeczy związanych z tożsamością i statusem Boga, czy to zewnętrznych, czy wewnętrznych, wszystko to stanowi obrazę Bożego usposobienia. Musicie o tym bezwzględnie pamiętać i nigdy nie popełniać tego wykroczenia! Jeśli popełnisz to wykroczenie, ale szybko się poprawisz, przeciwstawisz sobie i się zmienisz, to wciąż jest nadzieja. Jeśli jednak będziesz uparcie podążać tą ścieżką, zostaniesz uznany za antychrysta i pozwól, że będę z tobą szczery: w oczach Boga nie będzie już wówczas możliwości powrotu – będziesz całkowicie skończony. Pamiętaj, Bóg jest Bogiem, który brzydzi się złem. Jest absolutnie konieczne, abyś ostrożnie traktował każdy aspekt związany z tożsamością i istotą Boga i nie lekceważył go. Jeśli Boży sposób mówienia i ton wychodzą z ust zepsutego człowieka, przynosi to Bogu ogromną hańbę i jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu, coś, czego Bóg absolutnie nie może tolerować. Ludziom nigdy, przenigdy nie wolno popełniać tego wykroczenia. Rozumiesz? Jeśli popełnisz to wykroczenie, zginiesz! Jeśli mnie nie słuchasz i nie wierzysz Mi, spróbuj, a kiedy naprawdę sprowadzisz na siebie nieszczęście, nie obwiniaj Mnie, że ci nie powiedziałem.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część szósta)

III. Pogarda dla słów Bożych

Dzisiaj kontynuujemy omawianie dziesiątego punktu różnych przejawów antychrystów: „Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego”, skupiając się na części trzeciej, mówiącej o tym, że gardzą oni słowami Boga. Podczas ostatniego zgromadzenia omówiliśmy dwa aspekty związane z tą częścią. Jakie aspekty? (Pierwszy dotyczył tego, że antychryści samowolnie manipulują słowami Boga i je interpretują. Drugim było to, że odrzucają oni słowa Boga, gdy nie zgadzają się one z ich wyobrażeniami). Oba te aspekty odnoszą się do tego, że antychryści gardzą słowami Boga. Jest to widoczne na wiele sposobów i jest związane z ich istotą, postawą wobec Boga oraz tym, jak traktują wszystkie aspekty z Nim związane. Słowa Boga obejmują szeroki zakres treści, więc gardzenie przez antychrystów Jego słowami nie wyraża się w jakiejś prostej wobec tych słów postawie. Powody, dla których gardzą oni Jego słowami, są złożone, nie jest to wyłącznie jeden powód. Podczas ostatniego spotkania omówiliśmy dwa konkretne przejawy tego, w jaki sposób antychryści gardzą słowami Boga. Dzisiaj omówimy kolejny.

C. Antychryści wścibiają nos w to, czy słowa Boga się spełniają

Antychryści gardzą słowami Boga – czy mają prawdziwą wiarę w to, co Bóg mówi, oraz we wszystkie treści przez Niego wypowiedziane? (Nie). Istnieją na to rzeczywiste dowody. Ich wiara nie jest prawdziwa, więc jaki jest ich stosunek do tego, czy wszystkie słowa wypowiedziane przez Boga odpowiadają rzeczywistości, czy mogą się spełnić lub czy są prawdziwe? Czy naprawdę wierzą, czy też wątpią i przyglądają się z wahaniem w swoich sercach? Głęboko wątpią i przyglądają się z wahaniem w swoich sercach. Dzisiaj porozmawiamy o tym przejawie antychrystów: wścibiają nos w to, czy słowa Boga się spełniają. Co oznacza wyrażenie „wścibiać nos”? Dlaczego go używamy? (Boże, wścibiać nos oznacza potajemnie obserwować, podglądać). To wyjaśnienie jest zasadniczo poprawne. Wszyscy rozumieją teraz znaczenie frazy „wścibiać nos”. To znaczy obserwować i ukradkiem, potajemnie podglądać, bez wiedzy innych, działać w cieniu, a nie otwarcie, tak by inni widzieli. Jest to działanie małostkowe. Oczywiście osoba tak postępująca nie robi tego publicznie, lecz potajemnie. Tak więc, na podstawie tych przejawów i wyjaśnień, powiedzcie Mi, jakiego rodzaju jest to zachowanie, gdy antychryści wścibiają nos w słowa Boga? (Gardzenie prawdą). Co sprawia, że jest oczywiste, iż jest to gardzenie prawdą? Dlaczego antychryści nie mogą po prostu szczerze, słusznie i publicznie czytać słów Boga? Dlaczego próbują wścibiać nos? Czy takie wścibianie nosa naprawdę jest rodzajem działania? Z wyjaśnienia tego terminu jasno wynika, że nie jest ono czymś, co robi się jawnie. Nie jest to coś, co można rozpoznać po zewnętrznych pozorach, wyrażeniach lub działaniach. Zamiast tego wszystkie te myśli pozostają ukryte w sercu, niezauważalne dla innych i trudno jest określić, o czym tacy ludzie myślą na podstawie ich działań i wyrazów twarzy – to właśnie nazywa się wścibianiem nosa. Jest to postawa wobec Bożych słów, która nie może przejawiać się publicznie, gdyż jest ona wyraźnie niewłaściwa. Jest to postawa traktowania słów Boga z perspektywy osoby trzeciej, z wrogiego punktu widzenia, z perspektywy niezdecydowanego obserwowania, analizowania, wątpliwości i oporu. Czy na podstawie powyższych zachowań można powiedzieć, że gdy antychryści wścibiają nos w to, czy słowa Boga się spełniają, to jest to przejaw poważnego w swej naturze pogardzania słowami Boga? (Tak). Próby wścibiania przez antychrystów nosa w to, czy słowa Boga się spełniają, odzwierciedlają ich usposobienie oraz prawdziwy stosunek do Jego słów, ujawniony w ich sercach, myślach i skrycie wyznawanych opiniach.

W które z Bożych słów antychryści wścibiają nos? Które z nich są ich zdaniem warte skrytego, dogłębnego zbadania i przeanalizowania? To znaczy, którymi konkretnymi treściami wypowiedzianymi przez Boga antychryści są szczególnie zainteresowani, a jednocześnie często wątpią w nie i z wahaniem obserwują je w swoich sercach? Które z Jego słów uważają oni za warte poświęcenia czasu i energii, by węszyć wśród nich w swoich sercach? (Niektóre z Bożych proroctw, tajemnic i słów związanych z perspektywami na przyszłość, losem i przeznaczeniem ludzi). Proroctwa, przeznaczenie oraz tajemnice są kwestiami, którymi niepokoi się większość ludzi, tym bardziej więc są tym, czego antychryści w głębi swoich serc nigdy nie potrafią odpuścić. A konkretnie, którymi słowami Boga antychryści dość się przejmują i często w swoich sercach próbują wścibiać w nie nos? Ponieważ wiąże się to z tym, czy słowa te się spełnią, czy się ziszczą oraz czy doczekają się urzeczywistnienia jako fakty, antychryści przejmują się właśnie obietnicami, które Bóg złożył ludzkości, prawda? (Prawda). Również słowami związanymi z tym, jak Bóg karze i przeklina ludzi, wymierza karę złym ludziom oraz tym wszystkim, którzy sprzeciwiają się Jego słowom. Wreszcie proroctwa o kataklizmach – czyż nie jest to również obszar zainteresowania antychrystów? (Tak). Co jeszcze? (Słowa o tym, kiedy Bóg opuści ziemię). Kiedy Bóg opuści ziemię, zostanie uwielbiony, kiedy wielkie dzieło Boże zostanie wykonane oraz kiedy zakończy On tę ludzkość, prawda? (Prawda). Ile w sumie jest tych obszarów zainteresowania? (Cztery). Pierwszy to Boże słowa stanowiące obietnice i błogosławieństwa dla człowieka. Drugi to słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka. Trzeci to Boże słowa przepowiadające kataklizmy. Czwarty to słowa Boże mówiące o tym, kiedy Bóg opuści ziemię i kiedy dokona się Jego wielkie dzieło. Istnieje jeszcze jeden, najważniejszy obszar. Kategorią Bożych słów, w którą antychryści szczególnie chętnie wścibiają nos, są słowa Boga o Jego usposobieniu, tożsamości i istocie. Po co dodawać ten ostatni obszar? Antychryści nie wierzą, że słowa Boga się spełnią, często jednak wścibiają w nie nos. Zatem co głównie budzi ich wątpliwości i prowadzi do tego, że wścibiają nos w słowa Boże? Ich głównym przedmiotem niedowierzania jest sam Bóg. Zasadniczo antychryści są niedowiarkami. Są diabłami i wątpią w istnienie Boga. Nie wierzą, że na tym świecie istnieje Bóg, ani też w nic, co On czyni. Tak więc całkowicie wątpią w usposobienie, tożsamość i istotę Boga. Biorąc pod uwagę ich wątpliwości, co zrobią? Jeśli są w stanie wątpić w Bożą tożsamość i istotę, to czy będą po prostu czytać słowa dotyczące tożsamości, istoty i usposobienia Boga bez jakichkolwiek spostrzeżeń lub reakcji? Czy potrafią mocno uwierzyć w te słowa i je zaakceptować? (Nie). Na przykład, jeśli ktoś zawsze podejrzewa, że został adoptowany, to czy może wierzyć, że jego rodzice są jego biologicznymi rodzicami? Czy jest w stanie uwierzyć, że miłość rodziców, ich ochrona czy też wszystkie poświęcenia poczynione na jego rzecz są prawdziwe? (Nie). Kiedy taki ktoś ma tego rodzaju wątpliwości i nie dowierza w to wszystko, czy nie będzie robić pewnych rzeczy w tajemnicy? Na przykład, czasami może podsłuchiwać swoich rodziców, aby sprawdzić, czy rozmawiają o jego pochodzeniu. Zwykle będzie też zwracać baczną uwagę i nieustannie wypytywać ich o to, gdzie się urodził, kto przyjął poród czy ile ważył po urodzeniu – zawsze będzie pytać o te rzeczy. Jeśli rodzice go uderzą lub zdyscyplinują, jego podejrzenia tylko się pogłębią. Bez względu na to, co zrobią jego rodzice, zawsze będzie czujny i pełen wątpliwości. Bez względu na to, jak dobrze będą go traktować, nie będzie w stanie pozbyć się z serca tej nieufności. Czyż więc cała ta nieufność, wszystkie te wewnętrzne działania, myśli i postawy nie mają miejsca w ukryciu? Kiedy ktoś wątpi w to, czy jego rodzice są jego rodzicami biologicznymi, z pewnością zrobią pewne rzeczy za kulisami. Dlatego, ponieważ istotą antychrystów jest bycie niedowiarkami, z pewnością nie wierzą oni w usposobienie, tożsamość i istotę Boga, nie uznają ich ani nie akceptują. Czy z taką postawą niedowierzania, nieuznawania i nieakceptowania naprawdę w głębi serca przyjmują i wierzą w słowa dotyczące usposobienia, tożsamości i istoty Boga? Z pewnością nie. Dopóki chodzi o słowa dotyczące usposobienia, tożsamości i istoty Boga, w ich sercach kryją się wątpliwości, sprzeciw i niezdecydowana obserwacja. Nie zagłębiajmy się na razie w szczegóły tego aspektu.

Właśnie omówione pięć przejawów wścibiania nosa w słowa Boga przez antychrystów jest w zasadzie dość wyczerpujących i reprezentatywnych. Istnieją określona treść i określone sedno słów Boga, co do których antychryści wścibiają nos w to, czy się spełnią. Jeśli chodzi o wiele słów związanych z wejściem w życie, tych, w których Bóg pociesza ludzi, wyjaśnia pewne tajemnice lub obnaża zepsute usposobienie człowieka i tak dalej, to czy antychryści się nimi przejmują? (Nie). Dla nich te słowa są nieistotne. Dlaczego? Ponieważ nie kochają oni prawdy, nie wierzą, że słowa Boga nią są, nie zamierzają też przyjąć Bożego sądu, karcenia ani Bożego zbawienia. Nie mają takich planów, więc uważają słowa odnoszące się do zmian w ludzkim usposobieniu i wkraczaniu w życie za nieistotne, niewarte czytania, myślenia o nich, czy też brania ich sobie do serca. Nie interesują ich one. Myślą: „Co te słowa mają wspólnego z naszymi perspektywami na przyszłość i naszym losem? Co mają wspólnego z naszym przeznaczeniem? Słowa te dotyczą błahych spraw i nie warto ich czytać ani słuchać. Jeśli kogoś coś naprawdę dręczy i nie widzi innego rozwiązania, może chwilowo po prostu przeczytać te słowa, aby wypełnić pustkę w sercu lub pokonać jakieś szczególnie trudne przeszkody czy rozwiązać trudności – i to tyle. Mówienie, że te słowa mogą zmienić czyjeś usposobienie – jak może to być takie proste?”. Zasadniczo nie mają oni zamiaru zmieniać swojego usposobienia, nie planują przyjąć słów Boga jako życia, drogi czy prawdy. To, czego pragną, to ich perspektywy na przyszłość i ich przeznaczenie, a także władza. Nie traktują więc tych słów poważnie ani nie biorą ich sobie do serca. Z perspektywy antychrystów oznacza to, że słowa te po prostu nie są warte ich badania, a tym bardziej czasu, który musieliby przeznaczyć na analizowanie i badanie, czy są one prawdą lub czy mogą zmienić ludzi. Dla nich znaczące są wszelkie słowa związane z ich losem i przeznaczeniem, ich własną tożsamością, statusem, wszystkimi ich osobistymi interesami i tak dalej. To one mają największe znaczenie. Niektórzy mówią: „Skoro antychryści uważają te fragmenty słów Bożych za tak ważne i poświęcają im tyle uwagi, to jak można powiedzieć, że wścibiają w nie nos? Czy nie jest to trochę niesłuszne oskarżenie? Czy nie jest to odrobinę naciągane i niezbyt adekwatne?”. (Nie. Antychryści nie wierzą, że słowa Boga na pewno się spełnią i urzeczywistnią, nie wierzą też, że Bóg nie wypowiada czczych słów, i że to, co powie – to się stanie. Nie czytają słów Boga z nastawieniem wiary i uznania, ale raczej próbują wywęszyć, czy rzeczywiście mogą się one spełnić). Czy tak właśnie jest? (Tak). Antychryści cenią te słowa, ponieważ mogą one zaspokoić ich pragnienia. Co więcej, jeśli te słowa się spełnią, zaspokoi to ich ambicje. Jeśli uchwycą się tych słów i będą się ich trzymać, to gdy się one spełnią, okaże się, że postawili na właściwego konia, a podążanie za Bogiem było dla nich właściwym posunięciem. Jednak docenianie tych słów nie oznacza, że w głębi duszy potrafią je zaakceptować jako prawdę, jako coś pochodzącego od Boga, ani też nie można powiedzieć, że w głębi serca akceptują je jako Jego słowa. Wręcz przeciwnie, chociaż je cenią, w swoich sercach mają co do nich wątpliwości, jedynie przyglądają się im z niezdecydowaniem. Można również powiedzieć, że słowa te mogą w każdej chwili, w każdym czasie i miejscu stać się dla nich dowodem i hakiem służącym do zaprzeczania Bogu i temu etapowi dzieła Bożego. Stale i uważnie obserwują, czy na każdym etapie dzieła Bożego i w każdym okresie, w którym Bóg prowadzi ludzi, słowa te są urzeczywistniane i się wypełniają. Najwyraźniej antychryści nieustannie koncentrują się na tym, czy słowa Boże się spełniają. W tym okresie ich postawa wrogości wobec Boga, oporu wobec Niego oraz badania i analizowania Boga nigdy się nie zmieniła. Są wrogo nastawieni do Boga i badają Go, w swoich sercach zawsze wścibiając nos w każde Jego działanie i słowo. Jednocześnie próbują potępić Boga i Jego dzieło. Czyż nie jest to konsekwentny przejaw oporu antychrystów wobec Boga? (Tak). Czy w tych przejawach antychrystów jest choćby odrobina akceptacji słów Boga? Jakikolwiek ślad podporządkowania? Czy jest choć odrobina traktowania Boga jak Boga? (Nie). Teraz omówimy te elementy jeden po drugim.

1. Wścibianie nosa w słowa Boże stanowiące obietnice i błogosławieństwa dla człowieka

Pierwszą kwestią jest to, że antychryści wścibiają nos w słowa Boże stanowiące obietnice i błogosławieństwa. Odkąd Bóg rozpoczął swoje dzieło i przemówił, powiedział ludzkości, swoim wybrańcom i tym, którzy słuchają Jego słów, wiele o tym, jakimi błogosławieństwami i łaską obdarzy ludzi, jakie błogosławieństwa im obiecuje itd. W różnych okresach, przy różnych okazjach lub w różnych kontekstach Bóg mówi swoim wyznawcom o błogosławieństwach i obietnicach, informując ich, że jeśli osiągną pewne rzeczy, On pobłogosławi ich w określony sposób, a oni otrzymają pewne błogosławieństwa i obietnice itd. Niezależnie od okresu, w którym Bóg wypowiedział te słowa lub komu złożył te obietnice, zostały one wypowiedziane w określonym kontekście i środowisku. Co więcej, obietnice i błogosławieństwa, którymi Bóg obdarza ludzi, są związane z pozytywnymi rzeczami, jakie ci przejawiają, takimi jak dążenie do prawdy, zmiany w usposobieniu i prawdziwe podporządkowanie się Bogu. W domyśle Boże obietnice i błogosławieństwa dla ludzi są warunkowe. Ludzie nie mają ostatecznego głosu odnośnie do tych warunków ani nie są one określane zgodnie z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami. Są one określane zgodnie z Bożymi standardami i wymaganiami obejmującymi pewne zasady i reguły. Jeśli chodzi o to, w jaki sposób słowa Boga spełniają się, są urzeczywistniane i osiągane w różnych ludziach, absolutnie nie czyni On tego przypadkowo, ale ma ku temu podstawę. Ten sam czyn dokonany przez różnych ludzi może skutkować różnym traktowaniem ze strony Boga. Na przykład, załóżmy, że jest dwóch ludzi, z których każdy prowadzi kościół. Jeden często otrzymuje oświecenie i iluminację oraz często jest dyscyplinowany, co prowadzi do szybkiej poprawy jego postawy. W przeciwieństwie do niego, drugi może być stosunkowo odrętwiały i reagować powolnie, co prowadzi do wolniejszego postępu. Z ludzkiego punktu widzenia te dwie osoby, które wykonują tę samą pracę i wykazują podobne zachowania, powinny otrzymać takie same błogosławieństwa i traktowanie od Boga. Jednak pod względem wkroczenia w życie, którego doświadczają i które zyskują dzięki wykonywaniu swoich obowiązków oraz w swoim życiu, lub też zewnętrznej łaski, którą otrzymują, widoczne będą zdecydowane różnice. Te „zdecydowane różnice” nie są oczywiście nieuniknione. Zatem w jaki sposób Bóg przydziela te tak zwane błogosławieństwa i różne sposoby traktowania, oświecenie, iluminację i inne korzyści, które ludzie od Niego uzyskują? Ma On różne sposoby traktowania różnych ludzi. Niektórzy ludzie są leniwi, próżni, uwielbiają rywalizację i są zazdrośni, i choć na pozór są gotowi ponosić koszty i znosić pewne trudności, to po prostu nie potrafią zaakceptować ani praktykować prawdy. Z kolei inni są sumienni. Nawet jeśli mają takie samo skażone usposobienie, są przy tym stosunkowo uczciwi i pokorni. Potrafią przyjąć prawdę i zaakceptować przycinanie. Szczerze akceptują i pojmują wszystko, co Bóg mówi, oraz każde środowisko, które On dla nich przygotowuje, jednocześnie traktując je z powagą. Tak więc na pozór dwoje ludzi może wykonywać tę samą pracę, a jej ilość może być podobna, ale Bóg obdarzy ich różnymi błogosławieństwami, da im inne oświecenie, inną iluminację, w zależności od ich różnych usposobień i dążeń. Z pozoru osoba, która otrzymuje oświecenie i iluminację, może więcej cierpieć i częściej być dyscyplinowana, ale jej zysk jest również większy. Z drugiej strony, osoba odrętwiała i tępa jest znacznie rzadziej dyscyplinowana, cierpi znacznie mniej, a zatem jej rozwój życiowy jest wolniejszy i finalnie zyskuje ona mniej. Zasadniczo, która osoba naprawdę otrzymuje Boże błogosławieństwa i obietnice? (Ta, która cierpi więcej i często jest dyscyplinowana). Może się wydawać, że osoba, która otrzymuje Boże obietnice i błogosławieństwa, jest dyscyplinowana, często napotyka niepowodzenia, ujawnia zepsucie i zostaje zdemaskowana, ale często otrzymuje ona od Boga oświecenie i iluminację. Z drugiej strony, osoba, która nie jest dyscyplinowana, wiedzie wygodne, radosne i swobodne życie. Kiedy ludzie są leniwi, nie muszą stawiać czoła dyscyplinie. Podobnie dzieje się, gdy są zazdrośni czy nieodpowiedzialni w swojej pracy. Oddają się oni nawet korzyściom płynącym ze statusu i żyją całkiem zadowoleni. Kogo wolą ludzie, którzy mają duchowe zrozumienie, pojmują rzeczy w sposób czysty i kochają to, co pozytywne? Osobę, która znosi bycie dyscyplinowanym, często napotyka niepowodzenia oraz może otrzymać oświecenie i iluminację. Uważają taką osobę za prawdziwie pobłogosławioną przez Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, pragną być taką osobą. Są gotowi nieustannie żyć przed obliczem Boga, nawet jeśli oznacza to częste bycie przez Niego dyscyplinowanym i chłostanym. Wierzą, że jest to Boże błogosławieństwo i prawdziwie Boża obietnica. Posiadanie tych doświadczeń i korzyści potwierdza istnienie błogosławieństw i obietnic wypowiedzianych przez Boga. Ale jak postrzegają to antychryści? Oni nie mierzą Bożych obietnic i błogosławieństw na podstawie tego, ile prawdy dana osoba rozumie lub zdobyła, albo ile otrzymała tego, co pozytywne. Zamiast tego mierzą to, ile zyskała z perspektywy korzyści cielesnych i materialnych interesów. Jak myślicie, której osobie zazdroszczą antychryści? (Osobie, która nie jest dyscyplinowana). Antychryści zazdroszczą osobie, która jest leniwa i nielojalna, takiej która nie podlega żadnej dyscyplinie i cieszy się korzyściami wynikającymi ze statusu. To, że zazdroszczą oni takim osobom, dowodzi, że istnieje problem ze sposobem, w jaki postrzegają rzeczy. Jest on zdeterminowany przez ich naturoistotę.

W jaki sposób antychryści próbują wywęszyć, czy Boże słowa obietnic i błogosławieństw dla człowieka się spełniają? Kiedy słowa Boga określają, kogo On błogosławi, kto otrzymuje Jego obietnice i kto może je otrzymać, to jak antychryści na to patrzą? Mówią: „Ludzie, którzy płacą cenę dla boga, otrzymują oświecenie i iluminację, są przez boga dyscyplinowani i prowadzeni – i to jest uważane za otrzymywanie błogosławieństw? Bycie dyscyplinowanym jest błogosławieństwem od boga? Tylko głupcy tak myślą! Czyż nie jest się na tym stratnym? Czy nie jest to niszczenie własnej reputacji? I to jest nazywane bożym błogosławieństwem? Czy w ten sposób słowa boga spełniają się i urzeczywistniają? Jeśli tak jest, to nie chcę być taką osobą. Nie chcę dążyć do cierpienia i płacenia ceny. Nie akceptuję takiego sposobu działania boga. Cóż to za prawda? Jak można to uważać za zbawianie ludzi?”. W sercach antychrystów rodzi się sprzeciw. Nie akceptują Boga błogosławiącego i prowadzącego ludzi w ten sposób. Nie przyjmują Boga, który w ten sposób daje ludziom życie i wtłacza w nich prawdę. Oczywiście wokół nich mogą być również tacy ludzie, którzy od czasu uwierzenia w Boga prowadzą dobrze prosperujące firmy, zarabiają więcej pieniędzy, kupują samochody i domy, ich status materialny uległ poprawie, a oni sami stali się bogaci. Widząc to, antychryści myślą: „Po uwierzeniu w boga otrzymali błogosławieństwa i cieszyli się bożą łaską. Z tych faktów zdaje się wynikać, że w przypadku takich ludzi urzeczywistniły się boże obietnice i błogosławieństwa dla człowieka. Słowa boga się spełniły. Wygląda na to, że jego słowa mają władzę. Zaakceptowanie tego etapu bożego dzieła jest właściwe i można dzięki temu otrzymać wielkie błogosławieństwa. Wszystko będzie szło gładko i można otrzymać łaskę od boga”. Po zapoznaniu się z takimi faktami, antychryści w swoich sercach chwilowo uznają i wierzą w Boże obietnice i błogosławieństwa. Oczywiście, to uznanie i ta wiara powinny zostać opatrzone następującą adnotacją: „podlega dalszej weryfikacji”. W swoim codziennym życiu nieustannie obserwują i zbierają różne dowody, aby zweryfikować, czy Boże błogosławieństwa i obietnice spełniają się i urzeczywistniają w wielu ludziach. Obserwując, antychryści gromadzą te dowody, starając się zobaczyć, którzy ludzie otrzymali Boże błogosławieństwa i obietnice, co ci ludzie takiego zrobili, jakie jest ich nastawienie do Boga, jak za Nim podążają oraz jaki mają punkt widzenia. Oczywiście w tym okresie ciągłej obserwacji i zbierania dowodów antychryści próbują również naśladować zachowanie, działania i poglądy tych, którzy otrzymali Boże błogosławieństwa i obietnice. Jeśli sami otrzymują pewne materialne błogosławieństwa, dobre traktowanie i przyjemności, w głębi duszy przyznają: „Boże błogosławieństwa i obietnice nie są pustymi słowami i mogą się urzeczywistnić. Wygląda na to, że ten bóg rzeczywiście jest bogiem, naprawdę ma pewne możliwości. Może obdarzać ludzi błogosławieństwami i obietnicami, przynosić pewne korzyści i w kontekście pewnych interesów zaspokajać niektóre z ludzkich potrzeb. Wygląda na to, że powinienem nadal wierzyć i podążać za nim. Nie wolno mi pozostawać w tyle ani zwalniać”. Od początku do końca antychryści przyglądają się bez przekonania. Ale czy ktoś zauważa, kiedy to robią? Czy robią to otwarcie, mówiąc wszystkim: „Nie wierzę w te błogosławieństwa i obietnice boga”? (Nie). Nie sposób tego stwierdzić patrząc z zewnątrz. Widzisz ich, jak razem z szeregiem innych ludzi porzucają swoją pracę, małżeństwo, rodzinę i tak dalej, a także razem z innymi wykonują swoje obowiązki, wstają wcześnie i kładą się późno spać, znoszą trudności i płacą cenę. Nie wypowiadają ani słów, które wywołują niepokoje, ani słów negatywnych, nie wyrażają osądów, nie robią złych rzeczy ani nie tworzą przeszkód. Jest jednak jeszcze jedna kwestia: bez względu na to, jak skrycie zachowują się na zewnątrz, ich wewnętrzne poglądy i myśli dominują nad ich zachowaniem oraz wpływają na nie. Gdzieś w głębi nie da się przed Bogiem ukryć, że przyglądają się z niezdecydowaniem i wścibiają nos w słowa Boże. Jakie więc aspekty antychrystów mogą pozostać ukryte przed ludźmi, ale nie przed Bogiem? Ludzie widzą tylko zachowanie innych. Mogą dostrzec jedynie to, co inni ujawniają. Bóg natomiast patrzy nie tylko na to, ale, co najważniejsze, obserwuje serca i najskrytsze myśli ludzi. Zachowania danej osoby i to, co ona przejawia, są stosunkowo powierzchowne, ale głębia jej serca jest niedostrzegalną sferą, w której ukryte są głębsze myśli tej osoby i wiele elementów jej natury. Kiedy antychryści wścibiają nos w takie słowa Boga, jak Jego obietnice i błogosławieństwa, na zewnątrz mogą poświęcać swój czas i płacić fizyczną cenę, ale ich serca nie są w pełni oddane Bogu. Jakie są konkretne przejawy tego, że ich serca nie są w pełni oddane Bogu? Bez względu na to, co robią lub jaki obowiązek wykonują, nie wkładają w to całej swojej energii i nie robią tego bez zastrzeżeń, a jedynie starają się upewnić, że nie popełniają żadnych widocznych błędów, a podstawowy kierunek całego procesu jest prawidłowy. Jaka może być tego przyczyna? Głęboko w ich sercach, w ich najgłębszej istocie, kryje się myśl: „To, czy słowa boga się spełnią, czy nie, decyduje o tym, czy bóg może mnie zbawić i czy rzeczywiście jest moim bogiem. Jeśli nie ma odpowiedzi na to pytanie, to warto zakwestionować nawet prawdziwość tożsamości i istoty boga”. Czy z takimi myślami w głębi duszy można jeszcze podchodzić do Boga ze szczerym sercem? Te głęboko zakorzenione w ich sercach myśli przeszkadzają im, nieustannie ich ostrzegając: nie oddawaj prawdziwego serca bogu, nie oddawaj się w pełni, po prostu zachowuj pozory we wszystkim, co robisz, i nie bądź głupi; nie oddawaj bogu wszystkiego, upewnij się, że zostawisz sobie furtkę awaryjną i nie powierzaj swojego życia ani swoich najważniejszych rzeczy temu wciąż nieznanemu bogu. Tak właśnie antychryści myślą w swoich sercach. Czy zauważyliście to? (Nie). Podczas zgromadzeń i w interakcjach z innymi, mogą oni na zewnątrz być uprzejmi, pozostawać w normalnych relacjach, a nawet omawiać niektóre swoje spostrzeżenia, swoje zrozumienie i doświadczenia, a także mogą wykazywać zewnętrzne, płytkie, podstawowe zachowania i przejawy, które powinien mieć wierzący. Jednak, jeśli chodzi o lęk przed Bogiem lub szczerość wobec Niego, to nie wzrastają one ani nie poprawiają się. Bez względu na to, jaką cenę płacą ci ludzie, i ile lat wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, jedno jest pewne: ich życie się nie rozwija – oni nie mają życia. W jakich obszarach przejawia się ten brak życia? W obliczu rozmaitych sytuacji nie szukają żadnych zasad. Są po prostu zadowoleni, jeśli praca, którą akurat wykonują, jest kontynuowana. Nigdy nie przyjmują zasad wypowiedzianych przez Boga jako standardu praktyki, a jedynie powierzchownie akceptują nadzór i przywództwo ze strony innych ludzi, nie akceptując przy tym Bożej kontroli. Oznacza to, że dopóki wyraźnie nie potwierdzą, w czyim przypadku Boże obietnice i błogosławieństwa rzeczywiście się spełniają, w jakiej grupie ludzi się urzeczywistniają, oraz dopóki nie stwierdzą, że sami mogą naprawdę otrzymać od Boga obietnice oraz błogosławieństwa, jakie Bóg daje człowiekowi, ich zasady i metody działania, a także ich stosunek do słów Bożych nie ulegną zmianie. W pewnym sensie nieustannie przypominają sobie o tym, a jednocześnie wewnętrznie planują swój spór z Bogiem. Na czym się on koncentruje? Myślą sobie: „Twoje obietnice i błogosławieństwa nie urzeczywistniły się. Nie widziałem, żeby tak się stało, ani też nie widzę tego, jak działasz, więc nie mogę potwierdzić twojej tożsamości. A jeśli nie mogę jej potwierdzić, to jak mam uznać te twoje słowa za prawdę – za słowa boga?”. Czyż w głębi duszy nie spierają się z Bogiem w tej sprawie? Mówią: „Jeśli błogosławieństwa, którymi obiecujesz obdarzyć ludzi, i cała różnorodna treść twoich obietnic dla ludzi nie mogą zostać przeze mnie zweryfikowane, to moja wiara w ciebie nie może być stuprocentowa. Zawsze będą w niej jakieś zanieczyszczenia i nie będę mógł w pełni uwierzyć”. Taka jest postawa antychrystów. Czy jest ona przerażająca? (Tak). Tego typu postawa jest podobna w swej naturze do powiedzenia niewierzących: „Nie wypuszczaj jastrzębia, dopóki nie zobaczysz zająca”. Antychryści mówią: „Jesteś bogiem, powinieneś mieć moc, by urzeczywistniać swoje obietnice i błogosławieństwa. Jeśli to, co mówisz, nie może zostać urzeczywistnione, a ludzie wierzący w ciebie nie mogą cieszyć się wielkimi błogosławieństwami, chwałą, bogactwem, honorem i łaską, ani nie mogą otrzymać od ciebie schronienia, to dlaczego mieliby za tobą podążać?”. W oczach antychrystów, w ich myślach i poglądach, podążanie za Bogiem musi wiązać się z pewnymi korzyściami. Nie będą zawracać sobie głowy robieniem czegokolwiek, gdy tych korzyści nie ma. Jeśli nie ma sławy, zysku lub statusu, którymi można się cieszyć, jeśli żadna praca ani obowiązki, które wykonują, nie przynoszą im podziwu innych, to nie ma sensu wierzyć w Boga i wykonywać swoich obowiązków. Pierwszymi korzyściami, jakie muszą uzyskać, są obietnice i błogosławieństwa, o których mówią słowa Boga. Muszą także cieszyć się sławą, zyskiem i statusem w Kościele. Antychryści uważają, że wierząc w Boga, trzeba być lepszym od innych, należy być podziwianym i wyjątkowym – przynajmniej wierzący w Boga muszą cieszyć się tymi rzeczami. Jeśli tak nie jest, pojawia się pytanie, czy Bóg, w którego wierzą, jest prawdziwym Bogiem. Czy logika antychrystów nie polega na tym, że jako prawdę przyjmują słowa: „Ci, którzy wierzą w boga, muszą cieszyć się jego błogosławieństwami i łaską”? Spróbujcie przeanalizować te słowa: czy są one prawdą? (Nie). Teraz jest jasne, że słowa te nie są prawdą, a fałszem. Są logiką szatana i nie mają z prawdą nic wspólnego. Czy Bóg kiedykolwiek powiedział: „Jeśli ludzie uwierzą we Mnie, z pewnością będą błogosławieni i nigdy nie będą cierpieć z powodu przeciwności losu”? Który wers słów Bożych o tym mówi? Bóg nigdy nie wypowiedział takich słów ani tak nie zrobił. Jeśli chodzi o błogosławieństwa i przeciwności losu, jest jakaś prawda do odszukania. Jakie jest mądre powiedzenie, którego ludzie powinni się trzymać? Hiob powiedział: „Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” (Hi 2:10). Czy te słowa są prawdą? Są to słowa człowieka. Nie można ich wynieść na wyżyny prawdy, chociaż w pewien sposób są z nią zgodne. W jaki? To, czy ludzie są błogosławieni, czy cierpią z powodu przeciwności losu, jest w rękach Boga. On sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Taka jest prawda. Czy antychryści w to wierzą? Nie. Nie uznają tego. Dlaczego w to nie wierzą ani tego nie uznają? (Ich wiara w Boga ma na celu zdobycie błogosławieństw – chcą jedynie być błogosławieni). (Ponieważ są zbyt samolubni i dążą tylko do realizacji interesów ciała). W swoim przekonaniu antychryści chcą tylko być błogosławieni i nie chcą cierpieć z powodu przeciwności losu. Kiedy widzą kogoś, kto zyskał błogosławieństwa, odniósł jakieś korzyści, został obdarzony łaską i doznał więcej materialnych przyjemności lub więcej zyskał, wierzą, że uczynił to Bóg. Jeśli natomiast nie otrzymują takich materialnych błogosławieństw, to nie jest to działanie Boga. Implikacja jest następująca: „Jeśli naprawdę jesteś bogiem, to możesz tylko błogosławić ludzi. Powinieneś zapobiegać nieszczęściom w życiu ludzi i nie pozwalać, aby cierpieli. Tylko wtedy wiara w ciebie ma wartość i sens. Jeśli, podążając za tobą, ludzie nadal są nękani przez przeciwności losu i dalej cierpią, to jaki jest sens wiary w ciebie?”. Antychryści nie przyznają, że wszystkie rzeczy i wydarzenia są w rękach Boga, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkim. A dlaczego tego nie przyznają? Ponieważ sami boją się przeciwności losu. Chcą jedynie czerpać korzyści, zyskiwać, cieszyć się błogosławieństwami. Nie chcą zaakceptować suwerennej władzy Boga ani Jego rozporządzeń, a jedynie otrzymywać od Niego korzyści. Jest to samolubny i godny pogardy punkt widzenia antychrystów. Jest to szereg przejawów okazywanych przez nich w odniesieniu do takich słów Boga, jak Jego obietnice i błogosławieństwa. Ogólnie rzecz biorąc, przejawy te dotyczą przede wszystkim perspektyw kryjących się za dążeniami antychrystów, a także ich poglądów, ocen i zrozumienia tego rodzaju rzeczy, które Bóg czyni dla ludzi. Chociaż mogą oni jawnie nie oczerniać Jego słów ani sprzeciwiać się im, w głębi duszy ich podejście do tego rodzaju słów od Boga i do metody, za pomocą której czyni On tego rodzaju rzeczy, sprowadza się do oszczerstwa, zwątpienia i potępienia oraz jest wybiórcze. Kiedy słowa Bożych obietnic i błogosławieństw spełniają się w przypadku niektórych ludzi, antychryści wychwalają potęgę Boga oraz wysławiają Jego imię i miłość. Jednak gdy to, co Bóg czyni, nie zgadza się z ich pojęciami i wyobrażeniami na temat tego, czym są obietnice i błogosławieństwa, antychryści w swoich sercach natychmiast zaprzeczają istnieniu Boga, a także poprawności wszystkiego, co Bóg czyni, a tym bardziej zaprzeczają suwerennej władzy Boga i temu, jakoby to On ustalał ludzki los i nim rozporządzał. Wszystkie te przejawy bycia antychrystem mogą nie ujawniać się na zewnątrz, a sami antychryści mogą nie szerzyć swoich poglądów, mówiąc o nich bez ogródek, ale obecna w ich sercach perspektywa, z jaką bez przekonania przyglądają się słowom Boga i wścibiają w nie nos, nie zmienia się. Bez względu na to, jak inni omawiają sprawy związane z wejściem w życie lub z tym, jak ludzie mogą zostać zbawieni, mentalność antychrystów oraz ich postawa polegająca na wścibianiu nosa i próbie wywęszenia, czy takie słowa Boga, jak Jego obietnice i błogosławieństwa, spełnią się oraz w jaki sposób się urzeczywistnią, nie zostają odłożone na bok. Antychryści mogą radośnie klaskać i wiwatować, wychwalając Bożą potęgę, gdy Boże obietnice i błogosławieństwa się urzeczywistniają. Ale gdy tylko Boże obietnice i błogosławieństwa nie spełniają się lub ich urzeczywistnianie nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, w swoich sercach potajemnie przeklinają i znieważają Boga oraz oczerniają Jego imię. Dlatego w codziennym życiu, nawet gdy wszystko toczy się spokojnie i bezproblemowo, stany, w jakich znajdują się niektórzy ludzie, ulegają gwałtownym wahaniom. Kiedy ludzie ci są szczęśliwi, mogą być w siódmym niebie, ale kiedy są przygnębieni, potrafią pogrążyć się w piekielnej rozpaczy. Ich nastroje są zmienne i nieprzewidywalne, przez co inni nie wiedzą, co się dzieje. Kiedy są szczęśliwi, mówią: „Bóg naprawdę jest bogiem. Bóg jest taki wspaniały, jego autorytet naprawdę istnieje, bóg tak bardzo kocha ludzi!”. Ale kiedy są nieszczęśliwi, niezwykle trudno jest im nawet wypowiedzieć słowo „bóg”. Ta sama osoba, która głośno wychwala imię Boga, jest również tą, która w swoim sercu Go oczernia, zaprzecza Mu, bluźni na Niego, obraża Go i przeklina. Wstaje wcześnie i kładzie się spać późno, aby wykonywać swoje obowiązki, płacąc cenę, której większość innych ludzi nie jest w stanie zapłacić, ale zarazem jest kimś, kto poprzez swoje obowiązki wyładowuje swoje frustracje, zdradza interesy domu Bożego, celowo zaburza pracę i z premedytacją zaniedbuje tak pracę, jak i obowiązki. Niby jest to ten sam człowiek, ale sądząc po jego zachowaniu i usposobieniu, takie kontrastujące przejawy sprawiają wrażenie, jakby chodziło o dwie różne osoby. Stanowi to pewien problem. Z tych przejawów jasno wynika, że antychryści zasadniczo nie akceptują słów Boga jako prawdy ani nawet nie uznają ich za słowa Boga. Co więcej, sądząc po istocie antychrystów, nigdy nie potraktują oni Jego słów jako prawdy ani też jako prawdozasad, których należy przestrzegać przez całe życie. Jest to pierwszy aspekt tego, że antychryści wścibiają nos w to, czy słowa Boga się spełniają – wścibiają nos w słowa Boże stanowiące obietnice i błogosławieństwa. Dla antychrystów obietnice i błogosławieństwa Boże są nierozerwalnie związane z sytuacją materialną i duchową, środowiskiem życia i innymi rzeczami, którymi cieszyć się mogą w tym życiu, dlatego zwracają na ten aspekt szczególną uwagę. Używają spełnienia Bożych słów wyrażających obietnice i błogosławieństwa jako standardu do mierzenia zakresu Bożej mocy i autentyczności Bożej tożsamości. Potajemnie się nad tym zastanawiają i o tym myślą – to właśnie oznacza wścibianie nosa i węszenie. Antychryści nie wykazują zainteresowania różnymi prawdami o wejściu w życie wypowiedzianymi przez Boga. Jednakże, gdy tylko wspomina się o Bożych słowach wyrażających obietnice i błogosławieństwa, ich oczy rozpalają się chciwością, a ich pożądanie podnosi głowę. Głośno mówią: „Powinniśmy bezwarunkowo ponosić koszty na rzecz Boga i wykonywać nasze obowiązki zgodnie z Bożymi wymaganiami”, ale na czym tak naprawdę skupia się ich wzrok? Na takich słowach Boga, jak Jego obietnice i błogosławieństwa. Kiedy już się ich uchwycą, nie puszczają. Tak właśnie antychryści zachowują się wobec Bożych słów wyrażających obietnice i błogosławieństwa dla człowieka.

2. Wścibianie nosa w słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka

Drugi punkt dotyczy tego, że antychryści wścibiają nos w słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka. Antychryści mają taki sam pogląd i przyjmują taką samą postawę wobec przekleństw i kar wspomnianych w słowach Bożych, jak w przypadku punktu pierwszego. W jaki sposób wścibiają oni nos w tego rodzaju słowa? Gdy widzą, jakiego pokroju ludzi słowa Boże mają przeklinać, jakiego rodzaju ludzi mają ukarać, jakie słowa wypowiedział Bóg, aby przekląć takie osoby, jakiego sposobu używa On, by je ukarać, oraz jakie metody i jakie słowa wykorzystuje, by przekląć dany typ ludzi, to w swoim codziennym życiu zaczynają obserwować i zwracać uwagę na to, jak owe słowa Boże są realizowane i czy już się spełniły. Przykładem niech będzie przywódca kościoła, który defrauduje fundusze domu Bożego, samowolnie dręczy i tłamsi braci i siostry, w kościele działa w sposób despotyczny i lekkomyślny, funkcjonuje w oderwaniu od zasad, nie poszukuje intencji Boga i nie współpracuje harmonijnie z innymi. Słowa Boże mówią, że istnieją przekleństwa i kary nakładane na tego typu osoby. Pewien antychryst zauważa: „Bóg nie miłuje takich ludzi, on nimi gardzi. Jak to się jednak dzieje? Przecież ktoś taki na co dzień żyje sobie całkiem wygodnie i gnębi braci i siostry, i nikt nie robi mu z tego powodu żadnych wyrzutów; bracia i siostry po prostu muszą to znosić. Jak zatem urzeczywistniają się owe słowa boże? Nie rozumiem, w jaki sposób mogłyby się one spełnić; być może to tylko tak się mówi, że bóg przeklina takich ludzi. Słowa boże powinny mieć autorytet, a gdy bóg je wypowie, ludzie powinni odczuwać w sercu dyskomfort i wyrzuty. Muszę obserwować tego człowieka i dowiedzieć się, czy czuje on w sercu niepokój; muszę z nim porozmawiać i go wysondować”. Antychryst pyta zatem tego człowieka: „Jak wyglądały twoje doświadczenia w ostatnim czasie?”. Ów odpowiada: „Całkiem dobrze. Bóg nas prowadzi. Życie kościelne nie jest złe, wszyscy bracia i siostry weszli na właściwe tory, wszyscy oni kochają czytać słowa boże, a i praca ewangelizacyjna dobrze się rozwija”. „A czy gdy praca nie idzie gładko, nie czujesz się strapiony? Czy nie ogarnia cię zniechęcenie? Czy bóg cię dyscyplinuje? Czy masz wyrzuty sumienia?”. „Nie, dlaczego miałbym czuć wyrzuty, skoro praca jest wykonywana tak dobrze? Jeśli już, to bóg mnie błogosławi”. Antychryst myśli: „Bóg nie przeklął takiej osoby, a zatem słowa boże o przeklinaniu złych ludzi, przeklinaniu tych, którzy stawiają opór bogu, się nie spełniły! Ten przywódca dopuścił się tak oczywistych aktów oporu wobec boga i zakłócania pracy kościoła, że powinny spaść na niego boże przekleństwa. Dlaczego tak się nie stało? Trudno powiedzieć, czy słowa boże o przekleństwach wymierzonych w ludzi się spełnią, czy też nie, będę więc nadal prowadzić obserwację”. Słowa Boże zawierają takie zdanie: „Opór prowadzi do śmierci!”. W oczach antychrysta wielu jest ludzi, którzy stawiają opór Bogu. Na przykład niektórzy, kiedy po raz pierwszy zetknęli się z tym etapem dzieła Bożego i nie rozumieli prawdy, wypowiadali bluźniercze i oszczercze słowa przeciwko Bogu, odrzucając ów etap Jego dzieła. Antychryst myśli sobie tak: „Czy to ludzie, którzy stawiają opór bogu? Jeżeli tak, to zgodnie ze słowami bożymi opór prowadzi do śmierci. Tymczasem wygląda na to, że po tylu latach nikt z tych ludzi nie umarł; słowa boże się nie wypełniły! Choć ludzie ci nie umarli, powinni mieć przynajmniej połamane ręce albo być pozbawieni nóg, czy też doświadczyć jakichś nieszczęść we własnym domu, na przykład śmierci członka rodziny, zawalenia się dachu nad głową czy wypadku samochodowego. Żadne z tych nieszczęść im się nie przytrafiło, jak zatem można twierdzić, że opór prowadzi do śmierci? Być może nasza zdolność rozumienia jest mierna i nadal nie wiemy, w jaki sposób słowa boże wypełniają się i urzeczywistniają. Ludzie nie wiedzą, czy słowa boże się wypełnią, czy też nie – trudno stwierdzić”. Antychryst, poprzez owe dostrzegalne fakty i swoją własną analizę umysłową, a także ze swojej „unikatowej” perspektywy patrzy na to, czy i jak owe słowa Boże się wypełniają. Zawsze stawia przy tej sprawie wielki znak zapytania; nie zna jej ostatecznego wyniku, nie wie, jak wyjaśnić te wydarzenia ani jak postrzegać te zjawiska. Rzecz jasna często się o to modli: „Boże, proszę, oświeć mnie, pozwól mi zrozumieć, w jaki sposób przeklinasz i karzesz ludzi i jak wypełniają się twoje słowa, abym mógł rozwinąć w sobie serce, które się ciebie boi, abym się ciebie lękał i nie czynił niczego, co stanowi opór wobec ciebie”. Czy ta modlitwa się na coś zda? Czy Bóg jej wysłucha? (Nie). Bóg w ogóle się tym nie przejmuje; traktuje On te modlitwy jak bezsensowne brzęczenie much i robaków. Dlaczego Bóg nie wysłuchuje takich modlitw? Ponieważ w każdym zdaniu wypowiadanym przez antychrysta kryją się próby, prowokacje, oszczerstwa i bluźnierstwa. Wszystko, co taki ktoś czyni, jego myśli, poglądy i postawa, są w oczach Boga potępione, mimo że Bóg otwarcie tego kogoś nie powalił ani nie potępił. Wszystkie te przejawy bycia antychrystem ukryte są w sercu. Antychryst czyni te rzeczy potajemnie i w sekrecie wścibia nos w te sprawy. Rzecz jasna także i Bóg potępia go i przeklina w swoim sercu.

Jeżeli chodzi o słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka, to antychryści w nie nie wierzą ani ich nie rozumieją; często je badają i analizują w następujący sposób: „Jak dokładnie słowa te się wypełniają? Czy naprawdę mogą się wypełnić? Wobec kogo się wypełnią? Czy ci, którzy są przeklęci i ukarani przez boga, naprawdę doświadczają przekleństw i kary? Czy można to zauważyć ludzkim okiem? Czy bóg nie powinien uczynić tego wszystkiego widocznym dla ludzkiego oka?”. Nieustannie rozważają oni te sprawy w swoich sercach, traktując je jako istotne i ważne kwestie w swoim codziennym życiu. Rozważają je, kiedy tylko mają na to czas lub jest ku temu okazja. Dopóki otoczenie jest odpowiednie i takie wydarzenia mają miejsce lub dopóki w rachubę wchodzą takie tematy, dopóty ich postawa i punkt widzenia wyraźnie wychodzą na jaw. Badają oni i oczerniają owe słowa Boże, próbując zrozumieć je z ludzkiej perspektywy i w ludzki sposób, jednocześnie sprawdzając, czy mogą się one wypełnić, czy ziściły się w codziennym życiu i czy przyniosły realne efekty. Dlaczego to robią? Dlaczego potrafią rozmyślać nad tymi rzeczami i niestrudzenie rozważać je w swoich sercach? Ponieważ w sercach antychrystów, bez względu na to, ile prawd wyraża Bóg, i tak nie wystarczą one do udowodnienia Jego tożsamości czy istoty. Jedyną rzeczą, która może dowieść tożsamości i istoty Boga, jest to, czy Jego słowa wypełniają się i urzeczywistniają. Inaczej mówiąc: to, czy słowa Boże urzeczywistniają się i wypełniają, stanowi dla antychrystów jedyne kryterium przy sprawdzaniu tożsamości i istoty Boga. Analogicznie, kryterium tym stało się też dla nich to, czy wypełniają się słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka. Jest to najważniejsza myśl antychrystów i najważniejszy punkt widzenia, z którego dokonują oni oceny Boga. Antychryści sprawdzają i oceniają słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w ludzi, posługując się ludzkim spojrzeniem i człowieczymi metodami rozumienia oraz polegając na ludzkiej inteligencji. Kiedy, bez względu na wszystko, nie dostrzegają faktów i nie są w stanie zobaczyć widowiska, które chcieliby zobaczyć, wielokrotnie zaprzeczają w swoich sercach tożsamości i istocie Boga. Im mniej są w stanie dostrzec, tym silniej zaprzeczają Bogu i tym bardziej wątpią, czy to wszystko było warte tego, co zainwestowali, i kosztów, które ponieśli. Gdy jednak antychryści są świadkami tego, że pewni źli ludzie w domu Bożym, którzy oczerniają Boga lub przeszkadzają w pracy Jego domu, albo też ci, którzy bluźnią przeciwko Bogu i opierają się Mu, w różnym stopniu ponoszą karę lub zostają przeklęci, i gdy widzą, co dzieje się z tymi ludźmi, nagle zaczynają darzyć Boga pełnym czci szacunkiem, mając takie poczucie: „Bóg jest naprawdę potężny. Wszystko, co powie, zostanie zrealizowane. Tamta kobieta wcześniej była zdrowa i nagle umarła, bo jeszcze wczoraj słownie znieważała boga! Tamten mężczyzna, który był silny jak wół, niespodziewanie zachorował, ponieważ przyczynił się do powstania znacznych strat w dziele domu bożego i nawet się do tego nie przyznał, ściągając na siebie boże przekleństwa. Komuś innemu przez to, że popełnił jakieś wykroczenie i dopuścił się złych uczynków w kościele, przydarzyły się rodzinne nieszczęścia i od tamtej pory w jego domu nie ma spokoju. Jeszcze inna osoba, która zawsze bluźniła przeciwko bogu, teraz oszalała i twierdzi, że sama jest bogiem. To opętanie przez demony; bóg oddał tego człowieka szatanowi, umieszczając go w siedlisku nieczystych demonów. Ludzie nie są w stanie doprowadzić do tego, by ktoś cierpiał z powodu opętania przez złe duchy – jedynie bóg ma władzę, by to uczynić. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim: przekazał on tę osobę złym duchom, a one ją opętały, sprawiając, że straciła rozum i poczucie wstydu, i każąc jej biegać nago po ulicach. Spójrz, co stało się z tymi ludźmi, jakie kary ich spotkały i jak zostali przeklęci; co takiego oni wszyscy uczynili?”. Gdy antychryści już to podsumują, zamiera im serce: „Do tych ludzi zaliczają się ci, którzy w otwarty sposób słownie znieważają boga; ci, którzy otwarcie bluźnili przeciwko niemu i go osądzali; a także ci, którzy celowo wywoływali niepokoje i powodowali zakłócenia w domu bożym. Wygląda na to, że nic dobrego nie wynika z działania przeciwko bogu! Bóg jest naprawdę potężny! Jeżeli obrażasz innych ludzi, to nie mogą oni ci wiele zrobić, lecz jeśli obrażasz boga, to jest to poważna sprawa. Musisz wziąć odpowiedzialność za swoje zachowanie – koszt jest zbyt wielki! Możesz przynajmniej oszaleć, a bóg przekaże cię nieczystym demonom, co z całą pewnością oznacza pójście do piekła, zaś w najgorszym przypadku bóg unieważni twoją cielesną egzystencję w tym życiu, niszcząc cię, a w przyszłym świecie – co oczywiste – nie będziesz miał przeznaczenia, nie będziesz mógł wejść do królestwa i nie otrzymasz błogosławieństw. Sądząc po tym, na jak różne sposoby ludzie ci stawiali opór bogu, muszę zachować większą ostrożność i narzucić sobie pewne zasady. Po pierwsze, nie wolno mi w otwarty sposób słownie obrażać boga, a jeżeli już muszę to zrobić, to powinienem czynić to cicho w swoim sercu. Po drugie, nawet jeżeli mam pragnienie i ambicję, by być bogiem, nie mogę tego ujawniać ani doprowadzać do sytuacji, w której inni by się o tym dowiedzieli. Po trzecie, muszę powstrzymywać się w swoim zachowaniu i swoich posunięciach, nie czyniąc niczego, co powodowałoby zakłócenia. Gdybym spowodował straty w dziele domu bożego i rozgniewał boga, byłoby to straszne! W lżejszym przypadku mógłbym stracić życie, a w najgorszym zostać przeklęty i wpaść w bezdenną otchłań, a to byłby mój koniec”. Gdy antychryści widzą, że dzieją się te rzeczy, uważają, że słowa Boże się wypełniły, a Bóg jest wielki i potężny. Poprzez owe wydarzenia uświadamiają oni sobie i rozpoznają wielkość i potęgę Boga. Czy wszystkie te procesy myślowe zachodzące w sercach antychrystów, a także owe zasady działania, które sporządzają oni, zobaczywszy owe rzeczy, nie są działaniami rozgrywającymi się w ich wewnętrznych światach? Wszystko to, co czynią w swoich sercach wobec Boga, określane jest mianem wścibstwa.

Antychryści nie mówią otwarcie: „Bóg nie przeklina ludzi, słowa boże się nie wypełniły” ani „Bóg ukarał tego a tego, bóg przeklął tego a tego. Słowa boże się wypełniły, bóg jest naprawdę wielki”. Zamiast tego knują, planują i rozważają te sprawy głęboko w swoich sercach. Jaki jest cel ich rozważań? Zastanawiają się oni nad tym, co zrobić w wypadku, gdyby słowa Boże się wypełniły, a co, gdyby się nie wypełniły czy nie ziściły. Wścibiają oni nos w te sprawy nie po to, by zrozumieć Boże działania czy Boże usposobienie, a tym bardziej nie po to, by zyskać prawdę i stać się spełniającą standardy istotą stworzoną, lecz po to, by uporać się z tymi wszystkimi sprawami, by stawić czoło Bożym przekleństwom i karze, stosując ludzkie metody i strategie. Oto co antychryści knują w swoich sercach. Czy ten szereg myśli skierowanych ku słowom Bożym może dowodzić, że są oni wrodzy Bogu? Czy może on dowodzić, że nieustannie rzucali oszczerstwa na Boga i bluźnili przeciwko Niemu? (Tak). Zdecydowanie! To właśnie robią antychryści. Jeżeli słowa Boże się wypełnią, to mają oni gotowe środki zaradcze, a jeśli słowa te się nie wypełnią, to mają środki zaradcze także i na to – środki te zmieniają się w zależności od tego, czy słowa Boże się wypełnią, czy też nie. Gdy słowa Boże się wypełniają, antychryści postępują jak należy: przezornie angażują się w różne zadania w domu Bożym, nie rzucają się w oczy, nie są aroganccy ani zuchwali i dbają o to, by nie zrobić niczego niewłaściwego. Jeżeli zaś słowa Boże się nie wypełnią, to będą oni działać w sposób rażąco niedbały. Tak czy inaczej, bez względu na to, czy w ich mniemaniu słowa Boże się wypełniają, czy też nie, ich serca nigdy prawdziwie nie uznają Boga za Boga i nie mogą być Mu w pełni oddane. Nie realizują oni swoich obowiązków i działań z serca, lecz uciekają się do knowań, sztuczek i obłudy, podstępu, ukrywania i zatajania. Nigdy nie dzielą się otwarcie z innymi ludźmi ani z Bogiem tym, co myślą, co rozważają i w co wątpią w głębi swoich serc. Zamiast tego uparcie uznają swoje własne myśli i idee za prawdę, za właściwy, dobry kierunek i cel, który należy realizować i praktykować. W oczach antychrystów to, czy wypełniają się słowa Boże o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka, jest bardzo ważne, gdyż wyznacza, jak postępują oni i zachowują się w codziennym życiu, jak traktują pracę i jak podchodzą do braci i sióstr; decyduje to również o tym, jakie zachowania ujawniają, a także jakie są ich działania i co oni sami przejawiają. Gdy słowa Boże się wypełniają, antychryści postępują właściwie i prostodusznie, powstrzymując swoje działania, starając się nie robić ani nie mówić niczego, co mogłoby wywoływać niepokoje czy powodować zakłócenia, i nie wypowiadać niczego, co szkalowałoby słowa Boga lub Jego dzieło. Jeżeli owe słowa Boże się nie wypełniają, to antychryści czują, że mogą sobie pozwolić na osądzanie i potępianie dzieła Bożego bez żadnych skrupułów. Tym sposobem antychryści w głębi swoich serc nieustannie sprzeciwiają się Bogu i protestują przeciwko Niemu – czy jest możliwe, by nie zostali zdemaskowani i wyeliminowani? Ta ich postawa, ich usposobienie i istota są charakterystyczne dla prawdziwych wrogów Boga. Choć antychryści nie mogą postępować wedle własnego uznania, wcale nie ukrywają tego, co myślą, co planują, nad czym się zastanawiają lub jakie poglądy żywią w głębi swoich serc, a to dlatego, że nie boją się Boga. Co powoduje, że nie boją się Boga? Nie wierzą oni w Jego istnienie ani w to, że zagląda On w najskrytsze zakamarki ludzkiego serca. Stąd też antychryści kierują się logiką, wedle której najbardziej błyskotliwa strategia przetrwania wygląda następująco: „To, co czynię i jak działam, co jest widoczne dla innych, może stać się kryterium oceny tego, jaką jestem osobą. Lecz to, co w głębi serca myślę, co planuję i jakie mam zamiary, to, jak wygląda mój wewnętrzny świat, to, czy szkaluję boga i bluźnię przeciwko niemu, czy go osądzam, czy też wierzę w niego i go wychwalam – nikt z was się tego wszystkiego nie dowie, jeżeli o tym nie powiem. Życzę powodzenia w potępianiu mnie! Jeżeli nic nie powiem, to nikt z was nie może mieć nawet cienia nadziei, że dowie się, co myślę lub planuję w moim sercu, albo jaka jest moja postawa wobec boga i pogląd na niego, nikt też nie może mnie oskarżyć o żaden grzech”. Taki jest plan antychrystów. Wierzą oni, że stanowi to najwyższą zasadę postępowania w życiu i czynieniu czegokolwiek pośród ludzi. Dopóki nie zachowują się niewłaściwie, a w swoich działaniach nie popełniają żadnych błędów, dopóty nikt nie może ingerować w to, co myślą w głębi swoich serc. Czyż antychryści nie są bardzo sprytni? (Nie). Jak to nie są sprytni? Przecież tak dobrze się maskują. Gdy się modlą, czynią to u zbiegu ulic, a wszystkie słowa, które wypowiadają w obecności innych ludzi, są właściwe i nie ma w nich żadnych błędów. Im dłużej wierzą, tym bardziej stają się uduchowieni. To, co naprawdę myślą w swoich sercach, wypowiadają tylko za zamkniętymi drzwiami, gdy są z rodziną, a niektórzy nie mówią tego nawet rodzinie, aby nikt ich nie przejrzał. Lecz zapominają o jednej rzeczy: jakie znaczenie ma to, czy ludzie są w stanie ich przejrzeć, czy nie? To nieistotne; żaden człowiek nie może decydować o losie innej osoby. To, czy ludzie są zdolni ich przejrzeć, czy też nie, nie ma znaczenia, nie jest istotne i o niczym nie decyduje. Ważne jest to, że Bóg nie tylko patrzy na zewnętrzne zachowanie ludzi, lecz także przygląda się głębi ich serc. Właśnie dlatego, że antychryści nie wierzą i nie wiedzą, że Bóg przygląda się najskrytszym zakamarkom serca człowieka, głupio i absurdalnie sądzą: „Nikt nie może ingerować w to, co myślę w głębi serca – ani ludzie, ani bóg”. Bóg może obserwować najskrytsze zakamarki serca człowieka, a zatem twoje myśli wiążą się z tym, jak On cię definiuje. Bóg potępia ludzi nie tylko na podstawie ich zewnętrznego zachowania, lecz także, co ważniejsze, na podstawie ich wewnętrznych myśli. Na tym polega głupota antychrystów; gdy wścibiają oni nos w słowa Boże, zapominają o jednej ważnej sprawie: Bóg skrycie przygląda się także ich myślom. Wścibiają oni nos w to, czy słowa Boga się spełniają, a wniosek, do którego dochodzą, jest taki, że powinni zaprzeczyć Jego słowom i Jego istnieniu. Bóg, skrycie się im przyglądając, widzi postawę, jaką w głębi swoich serc przyjmują wobec Niego i wobec Jego słów; widzi wszystkie dowody na to, że Go szkalują i bluźnią przeciwko Niemu, negują Go i potępiają, a także obserwuje ich zewnętrzne zachowanie będące wynikiem wszystkich tych myśli i poglądów. W jaki sposób Bóg ostatecznie klasyfikuje taką osobę na podstawie jej myśli i zachowania? Jako antychrysta, wroga Boga, kogoś, kto nigdy nie może dostąpić zbawienia. Oto rezultat. Czy antychryści są sprytni? Daleko im do sprytu; sami doprowadzili się do ruiny. Sądzą, że są wyjątkowo sprawni umysłowo, że myślą w sposób bardzo logiczny i że są szczególnie biegli w snuciu intryg. Gdy już coś uknują, dysponują środkami zaradczymi i metodami na wypadek różnych nieoczekiwanych wydarzeń i wszelkiego rodzaju rzeczy, które czyni Bóg, co zawsze przynosi im najlepsze rezultaty i zyski. Często odczuwają samozadowolenie i podziwiają samych siebie, doceniając własne zdolności i umiejętności. Uważają się za najmądrzejszych ludzi na świecie: potrafią zrozumieć, skąd biorą się słowa Boże, do kogo są skierowane, jaki jest ich kontekst, jaką postawę powinni przyjąć, gdy owe słowa się wypełnią, i jakie środki zaradcze zastosować, gdyby się nie wypełniły. Często gratulują sobie bycia tak sprytnymi i doskonałymi, inteligentniejszymi od przeciętnego człowieka. Czego sobie gratulują? Czują oni, że sprawdzanie i analizowanie Boga, rywalizowanie z Nim i wścibianie nosa w Jego słowa w głębi ich serc jest bardzo ekscytujące i daje im wielkie poczucie spełnienia. To dlatego tak bardzo podziwiają samych siebie i gratulują sobie, że są takimi ludźmi. Czyż antychryści nie są głupi? Rywalizacja z innymi ludźmi rzeczywiście może pozwolić ci określić, który z was jest lepszy od drugiego, a nawet sprawić, iż poczujesz swoją przewagę i zaznaczysz swoją obecność. Lecz gdy rywalizujesz z Bogiem, gdy wścibiasz nos w Jego słowa, działania i we wszystko, co Bóg czyni, to jak to nazwać? I jakie są tego konsekwencje? To igranie ze śmiercią! Możesz wścibiać swój nos w życie gwiazd filmowych, piosenkarzy, celebrytów, wielkich postaci – kogokolwiek – lecz absolutnie nie wolno ci wtrącać się w sprawy Boga. Jeżeli to robisz, to wybierasz niewłaściwy cel swojego wścibstwa. W dzisiejszym świecie zaawansowanej wymiany informacji i różnorodnych narzędzi ułatwiających jej przepływ, wścibianie nosa w to, gdzie przebywa dana osoba, jakie są jej myśli i poglądy oraz jak wygląda jej codzienne życie, może nie być uznawane za coś wstydliwego. Jednakże dla osoby, która wierzy w Boga i za Nim podąża, która trzyma się słów Bożych i każdego dnia je i pije owe słowa, ciągłe wścibianie nosa we wszystkie Boże działania, wszystkie słowa Boże i całe Boże dzieło, jest skandalicznym nieposłuszeństwem! Ludzie mają skażone skłonności; kiedy ujawniasz swoje zepsucie przed Bogiem, Bóg może zaopatrzyć cię w prawdę, byś ją zrozumiał i poznał, dając ci czas na dostąpienie przemiany. Bóg może wybaczyć ludzkie zepsucie, występki i grzechy, i nie będzie o nich pamiętał. Jedyną rzeczą, której nie może wybaczyć ani tolerować, jest to, że antychryści w ogóle nie mają posłusznego serca, że stale sprawdzają Boga, a także ciągle, zawsze i wszędzie wścibiają swój nos w dzieło i słowa Boże. Co próbujesz zrobić? Chcesz sprawdzić słuszność Boga? Sądzisz, że dla kogo przeprowadzasz weryfikację? Chcesz przeanalizować źródło i pobudki stojące za tym, że Bóg czyni takie rzeczy? Za kogo ty się masz? I przy tym wszystkim nie uważasz się za kogoś z zewnątrz? Czy Bóg może być obiektem twojego wścibstwa? Czy Bóg może być przedmiotem twojego badania? Przyjmowanie Bożego nadzoru, Bożego przewodnictwa, sądu i karcenia, akceptowanie bycia przycinanym przez Boga i wszystkie tego rodzaju pozytywne praktyki, które wiążą się ze zmianą usposobienia, są zasadne. Nawet gdy czasem masz błędne mniemanie o Bogu, gdy jesteś słaby i zniechęcony i gdy na Niego narzekasz, Bóg nie ma ci tego za złe ani cię nie potępia. Lecz jest jedna rzecz: stale wścibiasz nos w sprawy Boga, próbując rozeznać się co do słuszności słów Bożych i Bożego dzieła – to jest coś, czego Bóg absolutnie nie wybaczy ani nie będzie tolerował; takie jest Boże usposobienie. Prawdziwie zepsuci ludzie to nie bestie; nie sprzeciwiają się oni Bogu w ten sposób, nie mają takich poglądów i postaw ani nie traktują tak Boga. Tylko jedna rzecz, jedna postać, może bezwstydnie i publicznie stać w opozycji do Boga, a jest nią szatan. Bóg nie pamięta występków i skażenia ludzi, lecz nigdy nie wybaczy szatańskiego sprzeciwu, konfrontacji, bluźnierstw i oszczerstw rzucanych przeciwko Niemu. Bóg zbawia jedynie zepsutych ludzi, a nie szatana. Antychryści, niezmienni w swojej naturze i posiadający istotę antychrysta, mogą reprezentować szatana, w jego zastępstwie stojąc w opozycji do Boga i wścibiając nos w Jego słowa. Jaką postawę Bóg wobec nich przyjmuje? Przekleństwo i potępienie. Antychryści nie mogą nic poradzić na to, że postępują w ten sposób, i tym samym igrają ze śmiercią.

3. Wścibianie nosa w słowa Boże przepowiadające kataklizmy

Właśnie omówiliśmy dwa punkty dotyczące antychrystów wścibiających nos w to, czy słowa Boże się wypełniają: jeden punkt odnosił się do słów Bożych stanowiących obietnice i błogosławieństwa, a drugi do słów Bożych o przekleństwach i karach wymierzonych w człowieka. W następnej kolejności przyjrzyjmy się trzeciemu punktowi, czyli słowom Bożym przepowiadającym kataklizmy. Podobnie jak w dwóch poprzednich przypadkach, postawa antychrystów wobec tego rodzaju słów jest taka sama: są ich ciekawi, chcą je zbadać, zrozumieć, a także doczekać dnia, w którym słowa te się wypełnią, być świadkami zaistnienia opisanych w nich faktów. Rozpatrując tego rodzaju słowa, antychryści knują też w głębi swoich serc, obmyślając środki zaradcze i rozbudzając rozmaite wątpliwości. Obserwują oni i sprawdzają, czy owe słowa się wypełniają, po to, by przygotować odpowiednie środki zaradcze. Gdy antychryści czytają słowa przepowiadające kataklizmy, w ich sercach króluje oczekiwanie na dzień, w którym się one wypełnią, a także pojawiają się rozmaite wyobrażenia. Żywią oni nadzieję, iż słowa Boże się ziszczą, a także liczą na to, że nadejście kataklizmów poszerzy ich horyzonty, spełniając ich życzenia i zaspokajając pragnienia. Dlaczego tak jest? Ponieważ wszystkie kataklizmy przepowiedziane przez Boga są związane z ukończeniem wielkiego dzieła Bożego, dniem gloryfikacji Boga, pochwyceniem świętych, wejściem ludzkości do wspaniałego miejsca przeznaczenia i tak dalej. Stąd też antychryści są wręcz jeszcze bardziej przepełnieni oczekiwaniem i ciekawością wobec tej części słów Bożych, w której przepowiadane są kataklizmy. Antychryści interesują się tego rodzaju słowami jeszcze bardziej niż słowami omawianymi w pierwszych dwóch punktach. W sercach antychrystów panuje przekonanie, że jeżeli ktoś jest w stanie sprowadzić katastrofę, taką jak trzęsienie ziemi, zaraza, plaga owadów, powódź, lawina błotna lub inna klęska żywiołowa, to taka istota jest bardzo potężna, posiada wielkie zdolności i jest godna tego, by za nią podążać, czcić ją i pokładać w niej zaufanie. Toteż, analogicznie, traktują oni to, czy słowa będące Bożymi przepowiedniami kataklizmów się wypełniają, jako kryterium oceny tego, czy Bóg rzeczywiście jest Bogiem. Trzymają się oni w swoich sercach co do joty tego rodzaju logiki, idei i poglądu, wierząc, iż są one właściwe, uzasadnione i stanowią mądre posunięcie. A zatem od dnia, w którym antychryści zaczęli podążać za Bogiem, od chwili, gdy ujrzeli słowa Boże przepowiadające kataklizmy, są tym pochłonięci w swoich sercach. Zajmują się tym, co zostało zawarte w słowach Bożych: kiedy nadejdą dni ostateczne, kiedy wielkie dzieło Boga zostanie ukończone, jak Bóg będzie karcił ludzkość, jakiego rodzaju kataklizmy sprowadzi, by ją ukarać i zniszczyć, jakiej metody użyje, aby ludzkość padła ofiarą kataklizmów, i w jaki sposób jedynie ci, którzy podążają za Bogiem i zasługują na Jego aprobatę, będą w stanie tych kataklizmów uniknąć i uciec przed nimi, i nie będą musieli cierpieć przez nie mąk. Antychryści uważają słowa Boże przepowiadające kataklizmy za bardzo ważne, analizują je w swoich sercach, zapamiętują i recytują w swoich umysłach. Pamiętają oni każde słowo odnoszące się do kataklizmów, a także rozważają, kiedy i w jaki sposób Boże przepowiednie dotyczące kataklizmów się spełnią. Zastanawiają się, co się z nimi stanie, jeśli te przepowiednie się spełnią, i co mają zrobić, jeśli się nie spełnią. Zdaje się, jakby od czasu ujrzenia tych proroctw antychryści znaleźli coś, do czego mogliby dążyć, kierunek i cel w swojej wierze w Boga. Ponadto, oczekując nadejścia kataklizmów, na wszystkie sposoby się do nich przygotowują. Aby zyskać Bożą ochronę, gdy nadejdą wielkie kataklizmy, porzucają pracę i rodziny i głoszą ewangelię. Jednocześnie, chcąc owe kataklizmy przetrwać, często modlą się pokornie do Boga, mając nadzieję, że słowa Boże wkrótce się wypełnią, że wszystko, co Bóg zamierza osiągnąć, zostanie szybko zrealizowane, że Bóg wkrótce zyska chwałę i będzie cieszył się odpoczynkiem, oni zaś już niedługo będą mogli radować się błogosławieństwami królestwa niebieskiego. Biorąc pod uwagę wszystkie te mniemania antychrystów, a także słowa i modlitwy, które często wypowiadają, wydaje się, że z niecierpliwością oczekują oni ukończenia wielkiego dzieła Bożego i rychłego odpoczynku Boga. Ludzie nie wiedzą jednak, że za owymi nadziejami kryją się złowrogie intencje antychrystów. Mają oni nadzieję, że dzięki takim modlitwom i fałszywym pozorom uda im się uniknąć kataklizmów i uczynić Boga swoim schronieniem. Podczas gdy się do tego wszystkiego przygotowują, mają również nadzieję, że owe kataklizmy nadejdą szybko, a słowa Boże przepowiadające kataklizmy wkrótce się wypełnią. W granicach tego, co są w stanie znieść, nadal płacą cenę, ponoszą koszty, cierpią i cierpliwie trwają tak jak wcześniej, łamiąc sobie głowę, jakby tu dobrze przed wszystkimi wypaść. Chcą, by wszyscy uznali, jak wielką cenę zapłacili oni za głoszenie ewangelii, jak wiele przejawów dyskryminacji i prześladowań znieśli i jak wielki ponieśli koszt, czekając na ten dzień. Mają nadzieję, że Bóg, dostrzegłszy ich cierpienie i cenę, jaką zapłacili, uchroni ich od wszelkich kataklizmów, gdy te nadejdą. Jednocześnie, z uwagi na cenę, jaką zapłacili, żywią nadzieję, że będą mieli wystarczająco dużo szczęścia, by stać się jednymi z tych, którzy po kataklizmach zyskają dobre przeznaczenie i dostąpią błogosławieństwa. Antychryści po cichu i niepostrzeżenie kalkulują to wszystko w głębi duszy. Ostatecznie pewnego dnia dochodzi do drobnego incydentu, wskutek którego antychryści doświadczają jakiegoś niepowodzenia, a ich działania i zachowania zdają się być potępione. Oznacza to, że ich nadzieje i fantazje wkrótce legną w gruzach, a ich pragnienia pozostaną niespełnione. Jaka jest w owym momencie pierwsza myśl, która pojawia się w głębi serc antychrystów? „Dałem z siebie tak wiele, tak wiele wycierpiałem, wytrwałem tyle dni, wierzyłem przez tyle lat, a mimo to nie widziałem, by którekolwiek ze słów bożych przepowiadających kataklizmy się wypełniło. Czy bóg rzeczywiście sprowadzi kataklizmy? Czy to, o co się modliliśmy i na co czekaliśmy, kiedykolwiek zostanie przez niego zrealizowane? Gdzie dokładnie jest bóg? Czy on faktycznie nas zbawi, czy nie? Czy kataklizmy, o których mówił, w ogóle istnieją? Jeżeli nie, to my wszyscy powinniśmy się po prostu stąd wynieść. W tego boga nie można wierzyć, on nie istnieje!”. Oto, jaka jest granica antychrystów. Drobne niepowodzenie czy być może czyjeś niezamierzone potępiające i demaskujące słowo trafia w ich czuły punkt, a wówczas wybuchają gniewem, nie mogąc dłużej się powstrzymywać ani udawać. Pierwszą rzeczą, do jakiej u nich dochodzi, jest wybuch wściekłości; wskazują oni na słowa Boże i mówią: „Jeżeli twoje słowa się nie wypełnią, jeśli kataklizmy, o których mówiłeś, nie nadejdą, to przestanę w ciebie wierzyć. Pierwotnie to wyłącznie z powodu owych słów przepowiadających kataklizmy głosiłem ewangelię, płaciłem cenę i wykonywałem swój obowiązek. Bez nich w ogóle bym w ciebie nie wierzył! To z powodu tych słów, ze względu na nadciągające kataklizmy, uwierzyłem, że jesteś bogiem. Teraz jednak, po tylu cierpieniach, kataklizmy, o których mówiłeś, nie nadeszły. Pośród niewierzących jest tak wielu ludzi czyniących zło, a jednak żaden z nich nie został ukarany – ani jeden nie padł ofiarą kataklizmów. Wciąż trwają oni w grzechu, ciesząc się życiem, podczas gdy ja przez tyle lat szedłem na ustępstwa, czekając tylko na dzień, w którym wypełnią się twoje słowa przepowiadające kataklizmy. Tymczasem co ty uczyniłeś, boże? Ty nigdy przez wzgląd na nasze niecierpliwe oczekiwanie nie ukazałeś żadnych znaków ani cudów, nigdy nie sprowadziłeś żadnych kataklizmów, byśmy mogli je zobaczyć, byśmy umocnili naszą wiarę i umocnili naszą lojalność. Dlaczego nie robisz takich rzeczy? Czyż nie jesteś bogiem? Czy tak trudno jest sprowadzić kataklizmy, by ukarać ten zły świat, tę złą ludzkość? My chcemy tylko umocnić naszą wiarę dzięki zrealizowaniu się tych rzeczy, lecz ty najzwyczajniej w świecie nie podejmujesz żadnych działań. A jeżeli ich nie podejmujesz, to nie jesteśmy już w stanie wierzyć w boga; nie będziemy w stanie niczego zyskać, a wiara w boga nie ma sensu. Nie ma już potrzeby wierzyć, nie ma potrzeby wykonywać obowiązków ani głosić ewangelii”. Dość przerażające jest to, że gdy antychryści napotkają jakieś drobne niepowodzenie, staną w obliczu przeciwności losu lub poczują się niezadowoleni z życia, ich prawdziwe oblicze i najskrytsze myśli mogą zostać obnażone w dowolnym czasie i miejscu. O tym, kiedy nastąpią kataklizmy, czy przepowiadające je słowa Boże się wypełnią oraz jak i kiedy to się stanie, decyduje Bóg. Bóg mówi ludziom o tych rzeczach po to, by dać im twarz, by potraktować ich po ludzku, nie zaś po to, by słowa te stały się dla ludzi środkiem do zyskania haka na Boga i osądzania Go. Antychryści mylnie sądzą, że skoro Bóg wypowiedział te słowa, to powinien pozwolić ludziom ujrzeć, jak wypełniają się one za ich życia; uważają, że w przeciwnym razie słowa te byłyby puste. Bóg, którego słowa mogą okazać się puste, nie powinien być uważany za boga, nie jest godny bycia bogiem, ich bogiem – taka jest logika antychrystów.

Od początku do końca antychryści chcieli jedynie wykorzystać te słowa Boże przepowiadające kataklizmy. Natchnęły ich one, prowadząc do tego, iż zaczęli myśleć, jak by tu wykorzystać dobre ludzkie zachowania i wszystkie swoje poświęcenia i cierpienia cielesne w zamian za błogosławieństwo w postaci uniknięcia kataklizmów. Przez cały czas ich jedynym celem było uniknięcie kataklizmów i dostąpienie błogosławieństw. Nigdy tak naprawdę nie uważali Tego, który wyraził owe słowa, za Boga. Od początku do końca antychryści zawsze stali w opozycji do Boga, wścibiając nos w Jego słowa poprzez nieustanne sprawdzanie Go i poddawanie ocenie. Jeżeli słowa Boże się wypełnią i poszerzą ich horyzonty, urzeczywistniając się zgodnie z ich upodobaniami, poglądami i potrzebami, wówczas uznają oni Boga za Boga. Lecz jeśli to, co się stanie, będzie sprzeczne z ich pragnieniami, zapatrywaniami i potrzebami, wówczas Ten, który wypowiedział owe słowa, nie zostanie przez nich uznany za Boga. Taki jest punkt widzenia antychrystów. Ewidentnie w głębi duszy nigdy nie przyznali, iż Bóg jest Stwórcą, ani nie uznali faktu, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Po serii zmagań, cierpliwej wytrwałości i bicia się z myślami antychryści wyciągnęli takie wnioski: „Nie wolno lekceważąco ograniczać słów bożych ani w niedbały i niepoważny sposób wykorzystywać wypełniania się owych słów jako normy koniecznej do oceny bożej tożsamości i istoty. Nie zostaliśmy dostatecznie zahartowani i nadal musimy znosić trudy, by poszerzać nasze horyzonty. Jak głoszą powiedzenia: »Premier ma tak wielkie serce, że można by w nim żeglować łodzią« i »Póki życia, póty nadziei«. Co za różnica, czy te słowa się wypełnią? To bez znaczenia. Przetrzymałem te wszystkie lata; może jeśli wytrzymam jeszcze kilka, słowa boże się wypełnią i coś zyskam. Jeszcze przez chwilę to zniosę, jeszcze raz zaryzykuję. Nie mogę wpaść w złość, bo gdyby tak się stało, wszystkie moje wcześniejsze wysiłki poszłyby na marne, a całe cierpienie, które zniosłem, okazałoby się daremne. Jakaż by to była strata! Nie byłoby mądrym posunięciem, gdybym teraz ujawnił swoje myśli, gdybym powstał, by zaprzeczać bogu, kwestionować go i oskarżać. Muszę nadal płacić cenę, znosić trudności i nie ustawać w ich znoszeniu. Nie wolno zapominać o słowach: »Kto wytrwa do końca, dostąpi zbawienia«. Powiedzenie to jest zawsze aktualne i pozostaje najwyższą prawdą. Muszę się go trzymać i stale mieć je wyryte w sercu”. Po okresie zniechęcenia i milczenia antychryści ostatecznie ponownie „powstali”.

Podczas wykonywania swoich obowiązków w domu Bożym antychryści podejmują się wszelkiego rodzaju prac, służąc w różnych rolach. Wydaje się, że na zewnątrz nie zachodzą w nich żadne zmiany, ale im dłużej wierzą oni w Boga i im dłużej za Nim podążają, tym bardziej w swoim wnętrzu czepiają się słów Bożych przepowiadających kataklizmy. Dlaczego tak się dzieje? Skoro już tak długo wierzą w Boga, to znaczy, że więcej poświęcili, wyrzekli się większej ilości rzeczy i mają mniejszą możliwość powrotu do świeckiego świata. Dlatego też w odniesieniu do owych słów przepowiadających kataklizmy antychryści coraz częściej, i nieświadomie, myślą tak: „Mam nadzieję, że to wszystko prawda. Wszystko to musi się wypełnić”. Owo „musi”, to mocne przekonanie, mają oni za prawdziwą wiarę w Boga. Ta tak zwana prawdziwa wiara popycha ich do wykonywania swoich obowiązków, do cierpienia i płacenia ceny, do znoszenia wciąż to nowych trudów, zgodnie z tym, co mówią niewierzący: „Żeby wygrać, musisz postawić wszystko na jedną kartę”. Trzymając się tego przekonania, antychryści wścibiają swój nos, próbując wywęszyć, kiedy nadejdzie dzień wypełnienia się słów Bożych. W końcu ów dzień nadchodzi: na tym świecie, w różnych jego zakątkach, w różnych krajach i grupach etnicznych raz za razem dochodzi do katastrof i nieszczęść. Katastrofy, te duże i te małe, odbierają życie wielu ludziom, zmieniają warunki życia wielu, powodują zmiany w środowisku ekologicznym, przekształcają wiele różnych struktur społecznych i sposobów funkcjonowania w społeczeństwie i tak dalej. Jednak bez względu na wszystko, w oczach antychrystów oznacza to, że słowa Boże wypełniają się choć w niewielkim stopniu, to zaś w głębi ich serc jest czymś najbardziej satysfakcjonującym. Czują, że po tych wszystkich latach trudy, które znosili, i ich oczekiwanie nie były daremne, i wreszcie są świadkami tego dnia i etapu, na którym słowa Boże się wypełniają. Czują jednak, że nie mogą się zniechęcać ani poddawać – muszą dalej znosić trudy i czekać. Co najbardziej w głębi duszy martwi antychrystów, niezależnie od tego, jak wiele znoszą czy jak długo czekają? Mianowicie to: „Proroctwa o klęskach głodu, zarazie czy trzęsieniach ziemi spełniły się, ale kiedy wypełnią się proroctwa o wielkich kataklizmach?”. Z jednej strony antychryści uważają, że część słów Bożych powoli i stopniowo się spełnia, z drugiej zaś wątpią: „Czy te katastrofy nie są po prostu naturalne? Na przestrzeni dziejów nieustannie dochodziło do katastrof. Czy to, że do nich dochodzi, stanowi wypełnienie słów bożych? A jeżeli nie, to czym one są? Nie powinienem tak myśleć; człowiek wierzący w boga powinien dawać wiarę jego słowom. Lecz czy słowa boże tak łatwo się wypełniają? Jak bóg to zrobił? Dlaczego nie widziałem, jak to czyni? Dlaczego nic o tym nie wiem? Jeżeli to bóg to uczynił, jego wyznawcy powinni to zobaczyć, bóg powinien dać im wizje. Tymczasem nie widzieliśmy ręki boga ani nie słyszeliśmy jego głosu. Czy zatem wydarzenia te nie mogły być po prostu zbiegiem okoliczności? Nie powinienem myśleć w ten sposób; takie myśli mogą mnie osłabić. Muszę nadal wierzyć, że to wszystko stanowi ziszczenie się słów bożych; uznam to po prostu za suwerenną władzę bożą, za wypełnienie się jego słów, a nie za zbieg okoliczności. W ten sposób moje serce jest spokojniejsze”. Antychryści sądzą, że takie myślenie jest bardzo sprytne i że dobrze przeanalizowali sytuację, dzięki czemu byli w stanie nie zwątpić w Boga, a jednocześnie ugruntowali swoją wiarę i uspokoili przytłaczający niepokój i pragnienia panujące w ich sercach. Idąc na chwilowe ustępstwa i kompromisy, czekają oni na nadejście wielkich kataklizmów. „Kiedy nadejdą wielkie kataklizmy? Gdy to się stanie, święci zostaną pochwyceni w powietrze, ale gdzie dokładnie do tego dojdzie i w jaki sposób się to wydarzy? Czy wzlecą oni w górę, czy też zostaną uniesieni ręką boga? Czy gdy nadejdą wielkie kataklizmy, ludzie nadal będą mieli swoje materialne ciała? Czy nadal będą nosić swoje obecne ubrania? Czy wszyscy niewierzący zginą? Jakiego rodzaju będzie to stan czy sytuacja? Dla ludzi jest to niewyobrażalne. Na razie lepiej o tym nie myśleć. Po prostu będę wierzyć, że słowa boże z pewnością się wypełnią. Lecz czy one rzeczywiście mogą się wypełnić? Kiedy nadejdzie ten dzień?”. Nieustannie zadają sobie oni w duchu te pytania, wielokrotnie podnosząc wątpliwości. Jako że kataklizmy te są blisko powiązane i ściśle połączone z ich perspektywami i przeznaczeniem, antychryści myślą w ten sposób: „Muszę być nieustannie czujny, jeśli chodzi o wypełnienie przepowiedni o czasie nadejścia wielkich kataklizmów, muszę przez cały czas o tym pamiętać, żebym nie stracił szansy na zyskanie błogosławieństw”. Jaki zatem jest ich punkt widzenia? „Muszę z całych sił głosić ewangelię na dużą skalę, sumiennie wykonywać swoje obowiązki, unikać powodowania zakłóceń i wywoływania niepokojów czy popełniania błędów, nie wychylać się i nie puszyć. Dopóki nie popełniam błędów i nie zostaję wydalony z kościoła, to powinno wystarczyć. Na pewno uda mi się znaleźć schronienie; to boża obietnica – kto mógłby mi ją odebrać?”. Gdy stopniowo dochodzi do mniejszych katastrof, a cała ludzkość pada ofiarą nieszczęść, antychryści w głębi duszy się wyciszają i odnajdują pewną dozę spokoju. Jednocześnie wyczekują nadejścia wielkich kataklizmów i dnia pochwycenia świętych. Mimo wszystko nadal wścibiają nos w słowa Boże przepowiadające kataklizmy. Takie wścibstwo z punktu widzenia Boga podobne jest wścibstwu szatana. Postrzega je On jako podawanie w wątpliwość, negowanie, szkalowanie i analizowanie Bożej słuszności. To kwestionowanie tożsamości Boga, powątpiewanie w Jego autorytet, wszechmoc i wierność. Bóg nie pozwala, by do czegoś takiego dochodziło, nie pozwala, by tacy ludzie istnieli, i z pewnością ich nie zbawi. Antychryści sądzą, że ich obmyślone w tajemnicy i skalkulowane w sercu środki zaradcze są najsprytniejsze i najlepiej ukryte. Nie wiedzą nawet, że Bóg widzi wszystkie ich myśli i je potępia. Bóg mówi: „Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:22-23). Bóg cicho mówi tym ludziom w swoim sercu: Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość. Wścibiacie nos w Moje działania i w Moje słowa. Tacy ludzie nigdy nie dostąpią zbawienia. To, że antychryści traktują to, czy słowa Boże przepowiadające kataklizmy się wypełnią, jako cel swoich dążeń i normę służącą do badania Bożej słuszności, jest czymś przerażającym; jest to też zły uczynek.

Jeśli chodzi o to, czy pewne aspekty słów Bożych się wypełnią oraz jak, kiedy i gdzie do tego dojdzie, to Bóg ma swoje własne sposoby. To tylko łaska Boża daje ludziom wielkie szczęście usłyszenia tych słów od Boga. Celem, w jakim Bóg wypowiada te słowa, nie jest to, by ludzkość zobowiązywała Go do czegoś poprzez nie i badała Jego słuszność czy potwierdzała Jego tożsamość. Wypowiada je On po prostu po to, by poinformować ludzkość, że zamierza uczynić takie rzeczy, ale nigdy nikomu nie powiedział: „Uczynię to tak, tym ludziom, w tym czasie i w ten sposób”. W tym, czego Bóg nie powiedział ludzkości, zawiera się jasny sygnał: ludzkość nie musi tego wiedzieć ani nie ma do tego kompetencji. Toteż jeżeli ludzie stale próbują wścibiać swój nos w te sprawy, stale się w nie zagłębiają i chcą uczynić z nich haka na Boga po to, by Go osądzić i potępić, to gdy takie zjawiska wystąpią, ludzkość niepostrzeżenie stanie w opozycji do Boga. A gdy staniesz w opozycji do Boga, Bóg przestanie uważać cię za istotę ludzką. Czym wówczas jesteś? W oczach Boga jesteś szatanem, wrogiem, diabłem. Jest to ta część usposobienia Boga, która nie toleruje ludzkich wykroczeń. Jeżeli ludzie tego nie rozumieją i często robią problem z przepowiedzianych przez Boga słów, starając się zyskać haka na Boga, to powiem ci, że w ten sposób igrają ze śmiercią. Ludzie zawsze powinni wiedzieć, kim są, a także w jaki sposób, z jakim rozumem i z jakiej perspektywy powinni podchodzić do Boga i wszystkiego, co z Nim związane. Gdy ludzie tracą swoją tożsamość i pozycję jako istoty stworzone, ulega zmianie ich istota. Gdybyś stał się zwierzęciem, Bóg mógłby cię zignorować, gdyż byłbyś nic nieznaczącą istotą. Jeśli jednak stałbyś się diabłem i szatanem, byłbyś w niebezpieczeństwie. Bycie diabłem i szatanem oznacza zostanie wrogiem Boga, a w takim wypadku nigdy nie będziesz mieć nadziei na zbawienie. Dlatego też chcę powiedzieć wszystkim tu obecnym: nie wścibiajcie nosa w Boże czyny, w słowa Boże, w dzieło Boga ani w nic, co ma związek z Bogiem. Jesteś człowiekiem, istotą stworzoną, więc nie analizuj słuszności Boga. Nie traktuj Boga jako obiektu swoich analiz, badań i wścibstwa. Jesteś istotą stworzoną, jesteś człowiekiem, a zatem Bóg jest twoim Bogiem. Cokolwiek mówi Bóg, ty powinieneś to przyjąć. Powinieneś zaakceptować wszystko, co On ci mówi. Jeśli zaś chodzi o to, czego Bóg ci nie mówi, o sprawy związane z tajemnicami i proroctwami, o sprawy dotyczące Bożej tożsamości, to jedno jest pewne: nie musisz tego wiedzieć. Ta wiedza nie przysłuży się twojemu wejściu w życie. Przyjmij tyle, ile jesteś w stanie zrozumieć. Nie pozwól, by stało się to przeszkodą w twoim dążeniu do zmiany usposobienia ani w twoim dążeniu do zbawienia. To jest właściwa droga. Jeżeli człowiek stoi w opozycji do Boga i nieustannie wtrąca się w dotyczące Go sprawy, uparcie nie chce się zmienić, uporczywie trzyma się swego i traktuje Boga w taki sposób i z taką postawą, to jego nadzieja na zbawienie staje się bardzo nikła. Antychryści wścibiają nos w słowa Boga przepowiadające kataklizmy – na tym zakończmy nasze omawianie tego punktu. Przejdźmy teraz do kolejnego zagadnienia.

4. Wścibianie nosa w słowa Boże mówiące o tym, kiedy Bóg opuści ziemię i kiedy dokona się Jego wielkie dzieło

Czwarty punkt dotyczy tego, że antychryści wścibiają nos w słowa Boże mówiące o tym, kiedy Bóg opuści ziemię i kiedy dokona się Jego wielkie dzieło. W słowach Bożych nie ma zbyt wiele na ten temat. Jeśli chodzi o owe nieliczne słowa, to niezależnie od tego, jak bardzo są one niepozorne lub zawoalowane, to ludzie i tak je odnajdą, o ile tylko ich treść stanowi dla nich szczególnie interesujący temat. Znalazłszy je, zaznaczają je długopisem i traktują jako ważne słowa do przeczytania. Dzielą się nimi i czytają je, aby przestrzec i pocieszyć samych siebie, gdy tylko mają ku temu okazję. Rzecz jasna większą troską antychrystów jest nie tyle to, kiedy Bóg opuści ziemię lub kiedy dokona się Jego wielkie dzieło, ile kryjące się za owymi słowami fakty, które zamierza On urzeczywistnić. Tym, na co antychryści w swoich sercach liczą najbardziej, jest osobiste doświadczenie za życia wielkiego spektaklu, jakim jest opuszczenie ziemi przez Boga. Oznaczałoby to bowiem, że Bóg, za którym podążali, to Bóg właściwy, że nie wybrali złego boga ani niewłaściwego przedmiotu podążania. Uważają, że gdy to się potwierdzi, ich szanse na błogosławieństwo znacznie wzrosną. Co więcej, jeżeli za życia będą mogli być świadkami spektaklu, jakim jest opuszczenie ziemi przez Boga oraz dokonanie się wielkiego dzieła Bożego, będzie to oznaczało, że ich wiara jeszcze się umocni, a oni podążać będą za Bogiem bez żadnych obaw. To, iż ujrzą tę scenę, oznaczać będzie, że ich wcześniejsze obawy i niezrozumienie związane z Bogiem, a także to, że inni ich szkalowali, osądzali i odrzucali, zostana w tyle i nie będą ich już ograniczać. Z jednej strony antychryści z niecierpliwością oczekują nadejścia owego dnia, z drugiej zaś obserwują, co Bóg obecnie czyni na ziemi, czy Jego dzieło jest już bliskie ukończenia, czy wypowiedział już niemal wszystkie słowa, które musi wypowiedzieć, czy ludzie podążający za Nim są prawdziwie lojalni i czy zostali uczynieni pełnymi. Obserwując ludzi, którzy obecnie podążają za Chrystusem, antychryści zauważają, że większość z nich ma słabą wiarę, często popełnia błędy podczas wykonywania swoich obowiązków, a wielu jest często przycinanych, bo wykonując obowiązki przejawili skażone skłonności. Niektórzy zostają wręcz odesłani do grup B, odizolowani lub wydaleni. Z uwagi na owe znaki czują: „Dzień, w którym dokona się wielkie dzieło boże, wciąż wydaje się odległy, co jest bardzo frustrujące! Cóż jednak można uczynić, jeśli jest się zniecierpliwionym? Jaki problem można wtedy rozwiązać?”. Jako że antychryści nie wierzą w słowa Boże, nie przyjmują prawdy, nie mają duchowego zrozumienia i nie pojmują prawdy, nie potrafią ocenić, czy wpływ, jaki dzieło Boże wywiera na ludzi, jest normalny, czy też nie. Nie potrafią pojąć, czy dzieło, które Bóg wykonał na ludziach, rzeczywiście przyniosło jakikolwiek skutek; czy słowa Boże naprawdę mogą ich zbawić i przemienić; czy ludzie, przyjmując te słowa, przeszli przemianę, naprawdę coś osiągnęli lub zyskali Bożą aprobatę; ani też czy mogą wejść do królestwa niebieskiego i dostąpić błogosławieństw – nie są też w stanie zrozumieć ani wyjaśnić faktów, które widzą na własne oczy. Każde wydarzenie, które widzą, każde wydarzenie, które rozważają w swoich umysłach, jest spowite niemożliwą do rozproszenia mgłą. „Wszystkie te sprawy są nieuchwytne i trudne do przejrzenia, trudne do pojęcia. Czy wydarzenia związane z opuszczeniem ziemi przez boga i dokonaniem się jego wielkiego dzieła naprawdę istnieją? Czy naprawdę mogą się wypełnić?”. Z jednej strony antychryści zmuszają się do wiary, że Bóg, za którym podążają, jest Bogiem, lecz jednocześnie nie mogą powstrzymać się od wątpliwości tego rodzaju: „Czy on jest bogiem? Przecież to człowiek, prawda? Takie myślenie nie jest dobre. Większość ludzi wierzy, że on jest bogiem, więc i ja powinienem. A jednak nie, nie mogę się zmusić, by w to uwierzyć! Gdzie mogę zobaczyć, że to bóg? Czy on może sprawić, że wielkie dzieło boże się dokona? Czy jest w stanie czynić dzieło boże? Czy może reprezentować boga? Czy może zrealizować boży plan? Czy może zbawić ludzkość? Czy może poprowadzić ludzi ku pięknemu przeznaczeniu?”. Wszystkie te myśli i wiele podobnych stają się nierozwiązywalnymi, niemożliwymi do złamania zamkami w głębi serc antychrystów. Zastanawiają się oni: „Co powinienem uczynić? Nadal obowiązuje najwyższa zasada: czekaj i znoś trudy; kto wytrwa do końca, dostąpi zbawienia. Choć nie dążę do prawdy, mam swoje reguły. Jeżeli inni nie odejdą, to i ja nie odejdę. Jeśli inni podążają, to i ja będę podążać. Popłynę z prądem. Skoro wszyscy twierdzą, że on jest bogiem, to i ja będę nazywał go bogiem. Jeśli wszyscy przestaną wierzyć w boga i go odrzucą – pójdę za ich przykładem. Prawo nie może być egzekwowane, gdy wszyscy są przestępcami, czyż nie?”. Gdy antychryści widzą, że szerzenie dzieła Bożego osiąga punkt kulminacyjny, w skrytości serca radują się: „Jakie to szczęście, że nie odszedłem, gdy miałem najwięcej wątpliwości i byłem najsłabszy. Spójrz, co teraz przyniosła moja wiara. Dzień ów już prawie nadszedł i coraz więcej ludzi podąża za bogiem. Szczególnie za granicą – ludzie w różnych krajach badają prawdziwą drogę, a liczba wierzących rośnie. Dom Boży produkuje coraz więcej nagrań wideo, filmów, hymnów i świadectw, przyciągając coraz więcej uwagi. Takich rezultatów nie może osiągnąć żaden człowiek; jedynie dzieło boże może tego dokonać. Ta zwyczajna osoba to najprawdopodobniej chrystus, bóg. A skoro to jest chrystus, skoro to jest bóg, to jego słowa na pewno się wypełnią. Jeżeli zaś się nie wypełnią, to nie jest bogiem. Trzymając się logicznego rozumowania, ta konkluzja ma sens, jest słuszna. Jeżeli człowiek ten jest bogiem, to nadejdzie dzień, w którym opuści ziemię; jeżeli jest bogiem, to będzie zdolny ukończyć swoje wielkie dzieło. Sądząc po tych wszystkich znakach, ci ludzie w kościele, którzy podążają za bogiem, zmierzają w pozytywnym kierunku, ku dobremu celowi. Wszystko jest wręcz idealne, bardzo pozytywne. To lepsze niż podążanie za światowymi trendami – w podążaniu za nimi nie ma żadnej nadziei, prowadzi ono jedynie do cierpień wynikających z tego, że jest się źle traktowanym, a ostatecznie do zniszczenia. Jeżeli człowiek wierzy w boga i ma możliwość bycia świadkiem dnia, w którym bóg opuści ziemię i w którym dokona się jego wielkie dzieło, i będzie mógł mieć udział w chwale bożej, to jakiż to wielki zaszczyt!”. Snując rozważania, antychryści myślą: „Jak to możliwe, że jestem taki mądry? Wybrałem tę ścieżkę – wygląda na to, że to ja mam wysokie IQ i silny intelekt”. Nie przypisują oni tego łasce Bożej, lecz własnej inteligencji i własnemu sprytowi. Cóż to za niedorzeczny pomysł!

Antychryści myślą tak: „Sprawa opuszczenia ziemi przez boga i dokonania się wielkiego dzieła bożego różni się od takich spraw, jak obietnice i błogosławieństwa boga, jego przekleństwa i kary czy jego proroctwa dotyczące kataklizmów – tego nie można przyśpieszyć; by doczekać nadejścia owego dnia, ludziom trzeba wytrwałości na poziomie 12/10 i cierpliwości 20/10. Bowiem gdy ów dzień nadejdzie, wszystko się dokona. Jeżeli teraz nie wytrzymuję trudów, nie mogę znieść samotności i cierpienia, to gdy ów dzień nadejdzie, zostanę pominięty. To już ostatnia prosta; po tylu cierpieniach byłbym głupcem, gdybym nie wytrzymał jeszcze trochę!”. Zatem dla antychrystów istnieje tylko jeden sposób, by ujrzeć nadejście owego dnia: cierpliwie i posłusznie czekać, nie śpieszyć się i uczyć się wytrwałości. Myślą oni: „Skoro zdecydowałem się na ryzyko, to powinienem nauczyć się wytrwałości, nie jest ona bowiem błahą sprawą. Jeżeli wytrwam do końca, to gdy to wszystko się zakończy, dostąpię wielkiego błogosławieństwa! Jeśli nie przetrwam tego okresu, spotka mnie wielkie nieszczęście. Ta sprawa może potoczyć się na dwa sposoby: albo przyniesie wielkie błogosławieństwo, albo wielkie nieszczęście”. Jak widzicie, antychryści wcale nie są głupi, prawda? Nie mają duchowego zrozumienia i nie wierzą w prawdę, są niedowiarkami – ale w takim razie jak mogą analizować tę sprawę tak dokładnie i szczegółowo? Czy tego rodzaju analiza jest właściwa? (Nie). Powiedzcie Mi: czy ludzie powinni mieć tak „poważną” postawę wobec słów Bożych? Niektórzy mówią: „To wielka sprawa obejmująca perspektywy i przeznaczenie człowieka i dotycząca ukończenia wielkiego dzieła bożego. Nie można tego bagatelizować. Ludzie muszą obliczyć dokładny rok i miesiąc opuszczenia przez boga ziemi. Ponadto należy przeanalizować sposób oraz scenerię odejścia boga ujawnione między wierszami słów bożych. Jeżeli człowiek nie potraktuje tego poważnie i dogłębnie nie przeanalizuje, przeoczenie tak dobrej rzeczy doprowadzi do nieskończonego żalu; takie wydarzenie już nigdy się nie powtórzy. Ludzie muszą wiedzieć jeszcze więcej zwłaszcza na temat tego, kiedy dokona się wielkie dzieło boże i kiedy nadejdą dzień i chwila bożej gloryfikacji”. Na to ktoś pyta: „Skąd możemy to wiedzieć, gdy Bóg nic nie mówi?”. „Wówczas musisz się modlić, by bóg objawił ci to we śnie, tak jak Janowi w Księdze Objawienia. Jeżeli otrzymasz wizję i zobaczysz dzień, w którym w twoim śnie lub w twojej wizji dokonuje się wielkie dzieło boże, to w jednej chwili gruntownie wzmocni to twoją wiarę. Twoja cierpliwość, twoje oczekiwanie, nie będą już tylko formalnością lub jedynie czymś, co czynisz; zamiast tego będziesz w ten sposób czekać z ochotą i znosić to z głębi swego serca. To byłoby takie wspaniałe!”. Czy takie podejście jest akceptowalne? (Nie).

Nie ma znaczenia, na jak wiele lat ludzkość potrzebuje wcielonego Boga, w końcu nadejdzie dzień, w którym Jego dzieło w ciele zostanie ukończone. To oznacza, iż osoba ta ostatecznie opuści ludzkość – to tylko kwestia czasu. Dzieło obliczonego na sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania dobiega końca. Jeśli chodzi o to, czy ów koniec potrwa dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt, osiemdziesiąt czy sto lat, to nie musimy się w to zagłębiać. Jest to po prostu Boży sposób mówienia. Co oznacza stwierdzenie, że jest to Boży sposób mówienia? To, ile lat w rzeczywistości trwa Boża koncepcja „końca” – Boża koncepcja czasu zdecydowanie różni się od ludzkiej. Czy sprawdzanie, o ile dokładnie lat chodzi, coś nam da? Nie, nic nam nie da. Dlaczego nie? Gdyż wszystko to jest w rękach Boga, nie jest to coś, co ludzie mogą uzyskać, prosząc o to, ani też coś, co, gdy już się tego dowiedzą, może być przez nich wykorzystane do ograniczania Boga. Bóg robi to, co chce. Jedyną rzeczą, jaką powinni czynić wyznawcy Boga, jest dążenie do prawdy, należyte wykonywanie swoich obowiązków, uzyskanie życia, wkroczenie na ścieżkę bojaźni Bożej i unikania zła oraz stanie się istotami stworzonymi, które prawdziwie spełniają standardy. W ten sposób wielkie dzieło Boga w istocie w pełni się dokona, a On sam odpocznie. Co oznacza Boży odpoczynek? To, że i ludzkość odpocznie. Gdy ludzkość znajdzie miejsce wytchnienia, Bóg może odpocząć. Odpoczynek Boga to odpoczynek ludzkości. Gdy ludzkość ma normalne warunki życia i porządek, przynosi Bogu odpoczynek. Co się zaś tyczy tego, kiedy ludzkość będzie miała takie warunki życia, kiedy osiągnie ten etap i kiedy Bóg dokona swojego wielkiego dzieła i wejdzie w stan odpoczynku – wszystko to mieści się w Bożym planie; Bóg ma swój harmonogram. Na jaką epokę przypada ów element harmonogramu Bożego planu, na który rok, miesiąc, na którą godzinę i minutę – to wie tylko sam Bóg. Ludzie nie muszą tego wiedzieć; mówienie ci tego nie przyniesie żadnego pożytku. Nawet jeżeli podano by ci dokładny rok i miesiąc, dokładną godzinę i minutę, to czy mogłoby się to stać twoim życiem? Czy to jest życie? To nie może zastąpić życia. Istoty stworzone powinny jedynie słuchać słów Bożych, przyjmować słowa Boże i podporządkowywać się im, stając się ludźmi, którzy boją się Boga i unikają zła. Stworzeni ludzie nie powinni ciągle chcieć sprawdzać słowa Boże, wścibiać nosa w to, czy się one spełniają, kontrolować, analizować i badać poprawności słów Bożych. Ci, którzy nalegają na podążanie tą ścieżką i czynienie tych rzeczy, najwyraźniej nie są istotami stworzonymi, których pragnie Bóg. Nie postępują zgodnie z Jego wymaganiami i nie żyją według reguł i przepisów, które Bóg ustanowił dla ludzi. W oczach Boga są Jego wrogami; są diabłami i szatanami, a nie obiektami Bożego zbawienia. Jaki zatem powinien być właściwy pogląd ludzkości na sprawę i słowa Boga dotyczące tego, kiedy opuści On ziemię, kiedy dokona się Jego wielkie dzieło i nadejdzie dzień Jego gloryfikacji? Należy wierzyć, że to, co Bóg powiedział, z pewnością się wypełni, a jednocześnie mieć nadzieję na ukończenie wielkiego dzieła Bożego, na nadejście królestwa Bożego, na ukazanie się Boga w chwale nieprzeliczonym narodom i na Jego rychłe wejście w stan odpoczynku. To jest to, na co stworzeni ludzie, ci, którzy podążają za Bogiem, powinni mieć nadzieję i o co powinni się modlić. Takie postępowanie jest właściwe i nie jest wścibstwem. Jednakże ciągłe wykorzystywanie tego, czy słowa Boże się wypełniają, jako haka na Boga, po to, by Mu grozić i stawiać Mu warunki, nazywa się wścibstwem i tak właśnie czynią wrogowie Boga; ciągłe uzależnianie decyzji o tym, czy zapłacić cenę, czy odrzucić wszystko i czy wykonać swój obowiązek, od tego, czy słowa Boże się wypełniają, również jest postępowaniem właściwym wrogom. Prawdziwe istoty stworzone powinny podchodzić do słów Bożych, Bożej tożsamości oraz każdego fragmentu tego, co Bóg mówi, z perspektywy istot stworzonych, a nie z perspektywy szatana, złych diabłów czy wrogów Boga.

5. Wścibianie nosa w słowa Boga dotyczące Jego usposobienia, tożsamości i istoty

Następny punkt, który będziemy omawiać, związany jest ze słowami Boga o Jego usposobieniu, tożsamości i istocie. Słowa te obejmują szeroki zakres, bowiem większość treści zawartych w słowach Bożych dotyczy właśnie Jego usposobienia, tożsamości i istoty. Z jednej strony styl i ton mowy Boga, jak również jej treść, pozwalają ludziom ujrzeć Boże usposobienie, dostrzec Jego tożsamość i istotę. Z drugiej, Bóg dysponuje jasnymi słowami, za pomocą których jest w stanie powiedzieć ludzkości o swoim usposobieniu, tożsamości i istocie, może jej to wyjawić. Biorąc pod uwagę te dwie części owej zawartości, z jednej strony usposobienie, tożsamość i istotę Boga można dostrzec między wierszami słów Bożych, w ich treści, naturze, a także w tonie Jego mowy i w tych, do których jest ona skierowana. Z drugiej zaś strony Bóg w jasnych słowach mówi ludziom, jakiego rodzaju jest Jego usposobienie, Jego tożsamość i istota. Te dwie części owej zawartości są czymś, co antychryści zasadniczo ignorują; nie pojmą oni przez ich pryzmat usposobienia, tożsamości i istoty Boga, a już na pewno nie uwierzą w te wszystkie wiążące się z Nim rzeczy. Jako że są niedowiarkami, nie wierzą, że słowa wypływające z ust Boga mogą reprezentować Jego tożsamość i istotę. Jest jednak pewna kwestia, której nie mogą zaprzeczyć: słowa Boże wyraźnie wyjawiły ludziom, jakiego rodzaju usposobienie, tożsamość i istotę posiada Bóg. Tej części Jego słów antychryści nie mogą zaprzeczyć. Czy fakt, iż nie są w stanie ich zanegować, wystarczy, by stwierdzić, że naprawdę je przyjęli i szczerze uznali? Nie, oni nie uznają tych słów. Wręcz przeciwnie: gdy chodzi o składowe usposobienia Boga, o których On sam mówi – o Jego sprawiedliwość, świętość, miłość, autorytet i inne cechy związane z tym, co On posiada, oraz z Jego istotą – to antychryści, oprócz okazywania pogardy, oprócz lekceważenia i zaniedbywania, patrzą na te słowa z pozycji swojego wścibstwa. Na przykład, gdy Bóg powie, że jest sprawiedliwy, antychryst zacznie to badać: „Ty jesteś sprawiedliwy? Na świecie nie było dotąd nikogo, kto odważyłby się twierdzić, że jest sprawiedliwy. Skoro masz śmiałość tak twierdzić, to sprawdźmy to. Pod jakim względem jesteś sprawiedliwy? Które z twoich uczynków takie były? Nie dam się przekonać! Jeżeli to stwierdzenie naprawdę będzie odpowiadało rzeczywistości, jeżeli istotnie dokonasz jakiegoś sprawiedliwego czynu, który mnie przekona, to przyznam, że jesteś sprawiedliwy. Jeśli jednak to, co czynisz, mnie nie przekonuje, to nie wiń mnie za to, że mówię bez ogródek. Zdecydowanie nie przyznam, że masz sprawiedliwe usposobienie!”. Aż w końcu nadchodzi dzień, na który czekali: pewnego przywódcę, choć zapłacił wysoką cenę i wiele wycierpiał, ostatecznie uznano za fałszywego przywódcę i zwolniono, jako że nie był w stanie wykonywać rzeczywistej pracy. Po tym, jak został zwolniony, człowiek ten popadł w zniechęcenie, wyrobił sobie błędne wyobrażenia, narzekał i wygłaszał wiele pełnych urazy i osądzających słów. Gdy sprawa ta dociera do uszu antychrysta i zostaje przez niego zauważona, ów mówi: „Skoro można zwolnić nawet kogoś takiego jak ty, to tym gorzej dla ludzi mojego pokroju. Jeżeli ty nie masz nadziei na zbawienie, jeśli nie jesteś zgodny z intencjami boga, to kto jest w stanie być z nimi w zgodzie? Kto jeszcze może być uwzględniany przez boga?”. Z jednej strony antychryst broni fałszywego przywódcy i domaga się dla niego sprawiedliwości; z drugiej, przyjmuje pełne urazy i osądzające słowa, które ów przywódca wypowiada. Jednocześnie w swoim sercu skrycie rywalizuje z Bogiem: „Czy bóg jest sprawiedliwy? W takim razie dlaczego usuwa kogoś, kto cierpiał i zapłacił cenę za dzieło kościoła? To człowiek, który jest wobec ciebie najbardziej lojalny. Nie widziałem nikogo lojalniejszego od niego; nikogo, kto więcej by wycierpiał bądź zapłacił wyższą cenę. Wstaje on wcześnie i kładzie się spać późno, znosi choroby, odsuwa na bok swoje uczucia do rodziny, cielesne wygody i perspektywy na przyszłość, ryzykując życie, by dla ciebie pracować. Był nawet wcześniej więziony, a mimo to nie posunął się do zdrady. Ty jednak tak po prostu go zwalniasz, tak po prostu go demaskujesz – czy aby na pewno jesteś sprawiedliwy? Gdzie są dowody twojej sprawiedliwości? Dlaczego ich nie dostrzegam?”. Ostatecznie antychryst uczepił się haka w Bożym dziele, aby zakwestionować sprawiedliwość Bożego usposobienia. Myśli on sobie: „Jeżeli bóg jest sprawiedliwy, to większość ludzi nie będzie w stanie sobie poradzić; jeśli bóg jest sprawiedliwy, to ludzie naprawdę muszą być ostrożni, a życie stanie się dość trudne. Dziś, gdy w końcu znalazłem haka w bożym dziele, mogę udowodnić, iż nie jest on sprawiedliwy, to zaś ułatwia sprawę”. Antychryst w głębi serca potajemnie się na to raduje.

Wybrańcy Boga, podążając za Nim, zawsze byli represjonowani, wsadzani do więzień i brutalnie prześladowani przez wielkiego czerwonego smoka. W kościołach na całym świecie nierzadko zdarza się, że wybrańcy Boży są aresztowani i prześladowani. Niektórzy z nich często potykają się lub zdradzają Boga i w efekcie odchodzą z kościoła. Jednak jest też wielu takich, którzy trwają przy swoim świadectwie pośród aresztowań i prześladowań. Bóg wykorzystuje służbę wielkiego czerwonego smoka, aby obnażyć tych niedowiarków, którzy przeniknęli do domu Bożego w poszukiwaniu błogosławieństw, jednocześnie doskonaląc wybrańców, którzy szczerze w Niego wierzą. Na tym polega Boża wszechmoc i mądrość. Lecz jak widzą to antychryści? Oni stale wątpią w Boga: „Dlaczego bóg nie uratuje swoich wybrańców przed aresztowaniami i prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka?”. Wątpią w Boga wcielonego, stale żywiąc w swoich sercach jakieś wyobrażenia na Jego temat: „Dlaczego wybrańcy boży mają znosić takie bicie i tortury? Powodem jest ich wiara, to, że nie chcą być judaszami. Lecz gdzie podziewa się bóg, gdy oni są torturowani? Dlaczego ich nie uratuje? Czy bóg nie kocha ludzi? Gdzie jest jego miłość? Czy to możliwe, by pozwalał, aby ci, którzy w Niego wierzą, byli tak wściekle poniżani przez szatanów i złe demony oraz znosili nieopisane tortury? Czy to ma być boża miłość? Gdzie podziewa się ochrona, jaką bóg roztacza nad ludźmi? Dlaczego jej nie dostrzegam? Wygląda na to, że muszę być ostrożniejszy. Bóg nie tylko nie może uchronić ludzi przed pokusą czy niebezpieczeństwem, lecz wręcz przeciwnie, im usilniej ktoś dąży, im mocniejsze ma postanowienie i im gorliwiej podąża za bogiem, tym więcej napotyka prób i tym większe jest prawdopodobieństwo, że będzie cierpiał ból i męki. Skoro bóg działa w taki sposób, to i ja mam swoje środki zaradcze. Ci ludzie doznają takiego traktowania, ponieważ się poświęcili; jeżeli nie zapłacę takiej ceny, jeśli nie będę dążyć w ten sposób, to czyż nie uniknę takich prób? Czyż bez tych prób nie uniknę takiego cierpienia? Czyż nie cierpiąc w ten sposób, nie będę żył w wygodzie? Skoro tak czy inaczej otrzymuję błogosławieństwa, dlaczego miałbym być tak głupi i pozwolić, by moje ciało cierpiało wszelkiego rodzaju udręki i ból? Bóg mówi, że kocha ludzi, ale ja nie mogę przyjąć tej formy jego miłości! Możecie to interpretować, jak wam się żywnie podoba – to mnie nie obchodzi, nie przyjmę tego. Muszę przeczekać w ukryciu, unikać trudności, zachować ostrożność i mieć się na baczności; nie mogę pozwolić, by bóg mnie złapał i zmusił do pracy”. Antychryści skrywają te rzeczy w swoich sercach, a wszystkie one stanowią niezrozumienia, sprzeciw, osąd i opór wobec Boga. Brakuje im jakiejkolwiek wiedzy na temat dzieła Bożego. Wścibiając nos w słowa Boże, w Jego usposobienie, tożsamość i istotę, dochodzą do takich właśnie wniosków. Antychryści ukrywają te rzeczy głęboko w swoich sercach, napominając samych siebie: „Ostrożność jest matką bezpieczeństwa; najlepiej jest latać pod radarem; ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony; na szczycie jest się samotnym! Nigdy, przenigdy nie bądź owym ptakiem wystawiającym głowę z gniazda, nigdy nie wspinaj się zbyt wysoko – im wyżej wejdziesz, tym dotkliwiej upadniesz”. Nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, ani też nie wierzą, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i święte. Spoglądają na to wszystko przez pryzmat ludzkich pojęć i wyobrażeń i podchodzą do dzieła Bożego z ludzkiej perspektywy, poprzez ludzkie myślenie i z ludzką przebiegłością, używając szatańskiego myślenia i logiki, by nakreślić usposobienie Boga, Jego tożsamość i istotę. Antychryści, rzecz jasna, nie tylko nie przyjmują ani nie uznają Bożego usposobienia, tożsamości i istoty, lecz wręcz przeciwnie: mają w sobie pełno pojęć, sprzeciwu i buntu wobec Boga i ani krzty prawdziwej wiedzy o Nim. Definicja Bożego dzieła, usposobienia i Bożej miłości w ujęciu antychrystów jest niewiadomą – wątpliwością. Są wobec nich pełni sceptycyzmu, zaprzeczają im i szkalują je. Jak zatem odnoszą się do tożsamości Boga? Boże usposobienie symbolizuje Bożą tożsamość. Z takim spojrzeniem na Boże usposobienie, jakie mają antychryści, ich stosunek do tożsamości Boga jest oczywisty: absolutne zaprzeczenie. Taka jest istota antychrysta.

Bez względu na to, do którego fragmentu słów Bożych odnoszą się antychryści, czy też o którą część Bożych działań im chodzi; niezależnie od tego, czy idzie o Boże działania dotyczące wszystkich rzeczy, czy konkretnych osób, za każdym razem posługują się oni ludzkimi punktami widzenia i szatańską logiką, a także metodami wiedzy i logiki po to, by wyciągać wnioski i osądzać, zamiast podchodzić do tego jak do prawdy i akceptować. Stąd też, jeśli chodzi o słowa dotyczące usposobienia, tożsamości i istoty Boga, a także o ciało, którym On się stał, oraz o Ducha Bożego, podejście antychrystów tak naprawdę jest takie samo, niczym się nie różni. Ogólnie rzecz ujmując, wszystko, co wiąże się z Bogiem samym, wszystko, co dotyczy Stwórcy, jest przedmiotem ich wścibstwa, a w dalszej kolejności domysłów, badań i analiz, które ostatecznie prowadzą do konkluzji w postaci negacji i szkalowania. Dlaczego, bez względu na to, jaki punkt widzenia czy sposób obierają antychryści względem tych słów Bożych, wnioski, jakie ostatecznie wyciągają, zawsze są potępiające i szkalujące? Dlaczego dochodzą do takich konkluzji? Czy to naprawdę możliwe, że pośród stworzonej ludzkości nie ma nikogo, kto mógłby uznać słowa Boże za prawdę? Czy taki wynik jest nieunikniony? Czy to z powodu Boga? (Nie). Jaki zatem jest powód? (Dzieje się tak przez ludzką naturę, która sprzeciwia się Bogu). Każdy człowiek ma naturę sprzeciwiającą się Bogu. Dlaczego po przeczytaniu tych słów niektórzy ludzie są w stanie uznać je za prawdę i przyjąć to, co mówi Bóg, podczas gdy inni je negują, potępiają i szkalują? To jasno pokazuje problem i jest znakiem tego, iż ludzie różnią się między sobą istotą. Stosunek antychrystów do słów Bożych polega na tym, że tak naprawdę, zasadniczo i subiektywnie, ich nie przyjmują. Są pełni sprzeciwu i sprawdzają: „Mówisz, że jesteś bogiem, a zatem muszę ujrzeć, pod jakim względem przypominasz boga. Mówisz, że posiadasz usposobienie boga i że masz boską naturę, muszę więc zobaczyć, które z twoich słów to potwierdzają i które z twoich czynów świadczą o tym, iż masz bożą tożsamość i istotę. Czy uczyniłeś znaki i cuda, uzdrowiłeś chorych i wypędziłeś demony? Czy kogoś przekląłeś, a osoba ta natychmiast umarła? Czy wskrzesiłeś kogokolwiek z martwych? Co takiego dokładnie zrobiłeś, co może potwierdzić, że posiadasz usposobienie, tożsamość i istotę boga?”. Antychryści stale pragną to wszystko zobaczyć; ujrzeć rzeczy wykraczające poza prawdę, drogę i życie, i wykorzystać je do potwierdzenia tożsamości Boga, potwierdzenia, iż Ten, za którym podążają, jest Bogiem. Już sam ich punkt wyjścia jest błędny. Jaka najbardziej podstawowa rzecz może reprezentować tożsamość i istotę Boga? (Bóg jest prawdą, drogą i życiem). To jest najbardziej podstawowa rzecz. Dlaczego antychrystom nie udaje się pojąć nawet tej najbardziej podstawowej rzeczy? Oto temat, który musimy omówić. Antychryści pogardzają prawdą i tym, co pozytywne; czują niechęć do prawdy i wszelkich rzeczy pozytywnych; nienawidzą prawdy i tego, co pozytywne. Pośród wszystkich słów Bożych nie dostrzegają tych, które są prawdą lub czymś pozytywnym. Czy ich demoniczne oczy są w stanie to dostrzec? Czy antychryści mogą to uznać, nie widząc tego? Ich niezdolność do uznania tych słów za prawdę oznacza, iż nie mogą oni także uznać tożsamości i istoty Boga. To pewne. Antychryści, odnosząc się do słów Boga dotyczących Jego usposobienia, tożsamości i istoty, stosują takie samo podejście, jak w przypadku innych słów Bożych, to znaczy kalkulują, knują i rozważają je w swoich umysłach. Jeżeli cokolwiek, co Bóg mówi z racji swojej Bożej tożsamości, natychmiast się wypełnia, ich postawa od razu się zmienia; jeżeli Bóg, jako Bóg, mówi lub czyni coś, dzięki czemu zyskują na Niego haka, wtedy także dysponują odpowiednim środkiem zaradczym, a ich postawa ponownie szybko się zmienia. To oni potępiają Boga i to oni stwierdzają, że Bóg jest jak Bóg. Wnioski związane z tym, czy Bóg posiada usposobienie, tożsamość i istotę Boga, wyciągane są przez nich wyłącznie na podstawie tego, co widzą oni na własne oczy, oraz w rezultacie analizy przeprowadzanej we własnym umyśle.

W ciągu ostatniego roku czy dwóch lat kościół nakręcił kilka wideoklipów ze świadectwami pochodzącymi z doświadczenia. Różni ludzie złożyli rozmaite świadectwa oparte na doświadczeniu, które pomogły innym osobom o chwiejnych fundamentach, a także tym, które żywiły pewne wątpliwości, w zbudowaniu fundamentu. Rzecz jasna, odegrało to również pewną rolę w ugruntowaniu samych antychrystów. Owe dające świadectwo osoby należą do różnych grup wiekowych, różnych klas społecznych, a niektóre pochodzą wręcz z innych krajów i grup etnicznych. Ze świadectw pochodzących z doświadczenia, którymi się podzieliły, jasno wynika, że dzięki słowom Bożym przeszły przemianę, że zyskały prawdę i życie, a poprzez przyjęcie słów Bożych i zaakceptowanie tego etapu Bożego dzieła zrozumiały wiele prawd, potwierdzając, iż ciało, którym stał się Bóg, posiada Bożą tożsamość i istotę. Naturalnie, po wysłuchaniu owych świadectw pochodzących z doświadczenia, antychryści odczuwali w głębi duszy także odrobinę skrytej radości: „Na szczęście nie osądziłem boga publicznie. Całe szczęście, że nie spieszyłem się z negowaniem go. Sądząc po świadectwach tak wielu ludzi, droga ta wydaje się właściwa. Ten chrystus, ów zwykły człowiek, ostatecznie może być bogiem. Możliwe, że dobrze obstawiłem. Jeżeli dalej będę podążać tą ścieżką i jeśli więcej osób da świadectwo o tej osobie, jeżeli więcej ludzi przyjdzie przed oblicze tego człowieka i jeżeli potwierdzą jego tożsamość i istotę, to moja nadzieja i szansa na otrzymanie błogosławieństw będą stale wzrastać”. Przyglądając się wszystkiemu z wahaniem, antychryści wciąż nieustannie dodają sobie odwagi i przekonują sami siebie: „Nie spiesz się. Bądź cierpliwy. Po prostu musisz wytrwać. Kto wytrwa do końca, dostąpi zbawienia. Sądząc po różnych występujących obecnie znakach, po dzisiejszej skali i rozmachu kościoła, coraz więcej ludzi jest zdolnych powstać i dawać świadectwo o tym bogu, potwierdzając, że właśnie ta droga jest właściwa. Dlaczego więc miałbym być tak głupi, by w pośpiechu występować i temu zaprzeczać? Nie rób tego, nie bądź głupi. Poczekaj jeszcze trzy do pięciu lat. Jeżeli więcej ludzi, ludzi o większym prestiżu i wiedzy, ludzi posiadających wysoki status społeczny, dostarczy mocniejszych dowodów na potwierdzenie, że ów zwykły człowiek jest chrystusem, lub jeśli więcej osób o światowej sławie i statusie przyłączy się do kościoła, i jeśli kościół rozrośnie się w skali globalnej, to czy wówczas czegoś nie zyskam? Czy nie zyskam wtedy ogromnej przewagi? Czy gdy kościół będzie miał władzę, to i ja jej nie zyskam? Absolutnie nie wolno mi odchodzić! Jeśli to wszystko prawda, jeżeli człowiek ten rzeczywiście jest bogiem, a ja teraz go odrzucę lub zaneguję, to ominą mnie wszelkie błogosławieństwa. Muszę postawić wszystko na tę osobę. Nie dbam o to, jaka jest jej tożsamość i istota ani kogo reprezentuje jej usposobienie. Obchodzi mnie to, czy coraz więcej ludzi za nią podąża i czy władza i skala kościoła rosną. Jeżeli rozwija się on w dobrym kierunku i w normalnych okolicznościach może rozrosnąć się jeszcze bardziej, to nie muszę się martwić o swoje perspektywy. Jeżeli ów człowiek rzeczywiście jest ciałem, którym stał się bóg, tak jak to zostało przepowiedziane w Biblii, to będę ogromnie błogosławiony i bardzo na tym skorzystam”. Za każdym razem, gdy antychryści o tym myślą, znajdują w swoich sercach pocieszenie i radość: „No i co wy na to? Nawet nie wierząc, że słowa boże są prawdą, i tak mogę otrzymać błogosławieństwa. Nie muszę wierzyć, że wszystkie uczynki boga są sprawiedliwe, by nadal móc nieugięcie trwać. Choć nie wierzę, że bóg może zbawić ludzi, i tak mogę przeżyć. Nie wierząc, że bóg obserwuje najskrytsze zakamarki serca człowieka, nadal mogę normalnie wykonywać swoje obowiązki w kościele. Nie wierzę we wszechmoc i władzę boga, nie wierzę, że wszystko, co czyni bóg, jest znaczące, nie wierzę też, że bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i nad losem całej ludzkości – nie wierzę w żadną z tych rzeczy, i cóż z tego? Nie wierzę w tożsamość i istotę boga, a mimo to potrafię jakoś prześlizgiwać się w kościele. Czyż bóg nie jest sprawiedliwy? Po prostu będę dalej sobie radził, w taki właśnie sposób dryfował w kościele, zwyczajnie trwając. Któż może mi coś zrobić? Czyż i tak nie jestem w stanie wytrwać do końca i z całą pewnością dostąpić zbawienia?”. Jak sądzicie: czy myślenie życzeniowe antychrystów może się urzeczywistnić? (Nie). Gdzie będą, gdy nadejdzie dzień, w którym naprawdę ujrzą sprawiedliwe usposobienie Boga? Gdzie powinni być, gdy zostaną zmuszeni do rzeczywistego uznania tożsamości i istoty Boga, do przyznania, że Bóg jest sprawiedliwy, gdy pokaże im się, iż rzeczywiście taki jest? Czy naprawdę mogą dostąpić zbawienia? Czy ich wytrwałość rzeczywiście może okazać się skuteczna? Czy naprawdę mogą „jakoś sobie poradzić”? Czy ich wytrwałość, ustępstwa, niezłomne znoszenie trudów i bystra inteligencja naprawdę są w stanie przekreślić ich zły uczynek, jakim jest wścibianie nosa i próby wywęszenia, czy słowa Boga się wypełniają? Czy ich myślenie życzeniowe, środki zaradcze, spiski, intrygi i wszystko, co zaplanowali w swoich sercach, wraz z ich wścibianiem nosa w sprawy dotyczące Boga, może naprawdę zastąpić ich dążenie do prawdy? Czy może im to umożliwić dostąpienie zbawienia? (Nie). Biorąc pod uwagę te przejawy, należy zatem zapytać, dlaczego antychryści, którzy są tak bystrzy i załatwiają wszelkie sprawy, nie pozostawiając żadnych luk, i czynią wszystko w największej tajemnicy, ostatecznie kończą w ten sposób? Jest tylko jeden powód: nie konfrontują się oni wprost ze słowami Bożymi, nie przyjmują ich jako prawdy, nie podporządkowują się im, a zamiast tego wścibiają w nie nos. Oto powód, dla którego antychryści ostatecznie kończą w ten sposób. Wy wszyscy to rozumiecie, prawda? Choć nie powiedziałem wam, jak postępować ani jak podchodzić do słów Bożych, to dzięki omówieniu tych faktów i szczegółowemu przeanalizowaniu poglądów antychrystów oraz ich postawy względem słów Bożych wszyscy wiecie, jakiego rodzaju postawa względem owych słów i w odniesieniu do ich pojmowania jest tą najwłaściwszą, że jest postawą, jaką powinna mieć istota stworzona, oraz że prezentowanie takich postaw jest tym, co istota stworzona powinna czynić.
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Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część siódma)

III. Pogarda dla słów Bożych

Dziś będziemy kontynuować omówienie punktu dziesiątego rozmaitych przejawów bycia antychrystem, czyli to, że antychryści gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego. Ostatnim razem w naszym omówieniu dotarliśmy do trzeciej części tego głównego tematu, czyli do tego, że antychryści gardzą słowami Bożymi. Nasze omówienie i szczegółowa analiza owej części zostały podzielone na trzy podtematy. Jakie to podtematy? (Pierwszy z nich dotyczy tego, że antychryści samowolnie manipulują słowami Boga i je interpretują; drugi tego, że odrzucają słowa Boga, gdy nie zgadzają się one z ich wyobrażeniami; trzeci zaś tego, że antychryści wścibiają nos w to, czy słowa Boga się spełniają). Czy te trzy kwestie wyczerpują to, czym w przypadku antychrystów jest gardzenie słowami Bożymi? (Powinno być ich więcej). Jakie są inne stwierdzenia i przejawy? (Antychryści traktują słowa Boże z lekceważeniem). Czy traktowanie słów Bożych z lekceważeniem stanowi jeden z przejawów tego, iż gardzą oni słowami Boga? Czyż traktowanie słów Bożych z lekceważeniem nie przekłada się na gardzenie owymi słowami? Nie potrzebujemy tutaj interpretacji, lecz raczej różnych przejawów i praktyk związanych z tym, że antychryści gardzą słowami Bożymi; takich, które możesz zobaczyć, których możesz dotknąć i o których słyszałeś. Wygląda na to, że nie macie zbyt dużego zrozumienia rozmaitych przejawów tego, iż antychryści gardzą słowami Bożymi. Być może macie jakieś dosłowne zrozumienie trzech punktów, które wcześniej omówiłem, ale nie przychodzi wam do głowy, jakie mogą być inne przejawy tego, iż antychryści gardzą słowami Bożymi, prawda? Powinniście byli zapamiętać wszystkie trzy przejawy, które wcześniej omówiliśmy. Czy to, jak zachowują się i co przejawiają antychryści, kiedy gardzą słowami Bożymi, jest otwarte i jawne? Czy tak winni zachowywać się prawi ludzie? (Nie). Nie są to przejawy, które powinny występować w ramach zwykłego człowieczeństwa; nie są one pozytywne, lecz negatywne. Zasadnicza istota tych kilku zachowań wskazuje na szatana, demony i wrogów Boga. W sposobie, w jaki antychryści traktują słowa Boże, nie ma podporządkowania, akceptacji, doświadczania, odsuwania na bok własnych pojęć i przyjmowania słów Bożych z prostotą i otwartością – zamiast tego wykształcają oni wobec owych słów rozmaite szatańskie postawy. Usposobienie obnażone w tych przejawach i zachowaniach antychrystów jest dokładnie tym, co szatan ujawnia w sferze duchowej. Zachowania te nie są pozytywne w żadnej sytuacji, epoce czy grupie ludzi. Są niegodziwe, negatywne i nie stanowią przejawów ani zachowań, jakie powinna wykazywać istota stworzona czy normalna osoba. Stąd też określamy je jako przejawy charakteryzujące antychrystów. Omówiwszy te trzy punkty, większość ludzi może pomyśleć, że prawdopodobnie owe trzy przejawy obejmują wszystkie podstawowe postawy antychrystów wobec słów Bożych. Jest jednak pewien punkt, który przeoczyliście: sposób, w jaki antychryści traktują słowa Boże, wcale nie ogranicza się do tych trzech podejść. Istnieje jeszcze jeden przejaw i jedno zachowanie ilustrujące to, że antychryści gardzą słowami Boga. Jaki to przejaw? Chodzi o to, że antychryści traktują słowa Boże niczym towar. Jeśli przyjrzymy się temu, co to dosłownie oznacza, zobaczymy, że niektórzy ludzie mogą mieć w swoich umysłach pewne obrazy wskazujące na określone osoby, lecz konkretne i prawdziwe przejawy tego wciąż nie są zbyt klarowne; nadal są bardzo niejasne i ogólne. Dzisiaj omówimy zatem to, w jaki sposób antychryści traktują słowa Boże niczym towar.

D. Antychryści traktują słowa Boże niczym towar

Antychryści traktują słowa Boże niczym towar. Można również powiedzieć, że antychryści traktują samą prawdę jako towar. Co oznacza traktowanie tych rzeczy jak towarów? To znaczy, że wygłaszają oni jedynie jakieś twierdzenia, popisują się, a następnie oszustwem zaskarbiają sobie zaufanie, poparcie i aprobatę ludzi, aby zdobyć sławę, zysk i status. W ten sposób słowa Boże i prawda stają się dla nich trampoliną. Oto jaka jest postawa antychrystów wobec prawdy. Antychryści eksploatują prawdę, zabawiają się nią i ją depczą, co jest podyktowane ich naturoistotą. Czym więc dokładnie są słowa Boże oraz prawda? Jak precyzyjnie powinniśmy zdefiniować prawdę? Powiedzcie Mi: czym jest prawda? (Prawda to kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu). To jest dokładna i konkretna definicja prawdy. Jak wy wszyscy rozumiecie to stwierdzenie? W jaki sposób powinniście stosować je na co dzień i przez całe swoje życie? Jak powinniście go doświadczać? Od razu wypowiedzcie to, co przychodzi wam do głowy i co rozumiecie, bez cedzenia i przemyśliwania. Czym jest prawda w języku waszego doświadczania? Czym są słowa Boże? (Prawda jest w stanie zmienić pogląd na życie i wartości danej osoby, pozwalając jej żyć na podobieństwo zwykłego człowieka). Choć nie jest to pełny obraz, wszystko, co powiedziałeś, wyraża pochodzące z doświadczenia zrozumienie prawdy; są to spostrzeżenia i to, co zrozumieliście z waszego codziennego życia – rzeczy, których doświadczyliście i które podsumowaliście. Kto jeszcze chciałby się czymś podzielić? (Prawda może oczyścić nasze skażone skłonności, umożliwiając nam działania zgodne z zasadami i czynienie rzeczy w zgodzie z intencjami Boga). To jest całkiem dobre i wnikliwe stwierdzenie. Kontynuuj. (Prawda jest życiem, drogą do życia wiecznego. Jedynie dążąc do prawdy i żyjąc zgodnie z nią, można dostąpić życia). (Prawda pozwala nam bać się Boga i unikać zła, stać się prawdziwymi ludźmi). Oba te punkty wiążą się z zasadami praktyki odnoszącymi się do codziennego życia ludzi. Choć te wyjaśnienia są stosunkowo głębokie i wzniosłe, są też bardzo praktyczne. (Prawda może obnażyć tkwiące w nas skażone skłonności, zmienić nasze błędne poglądy na różne sprawy i umożliwić nam życie na podobieństwo prawdziwego człowieka). Stwierdzenia te są praktyczne i odnoszą się do wartości i znaczenia, jakie prawda ma dla ludzi, a także do skutków, jakie może ona w nich wytworzyć. Już wcześniej często rozmawialiśmy o tym, o czym wszyscy wspomnieliście. Choć każda osoba kładzie nacisk na coś innego, wszystko to odnosi się do wcześniej wyjaśnionego i zdefiniowanego stwierdzenia dotyczącego prawdy: prawda jest kryterium służącym do oceny wszystkiego. Czy prawdę można przyrównać do słów Bożych? (Tak). Słowa Boże są prawdą. Czy opierając się na zrozumieniu pochodzącym z doświadczenia, którym podzieliliście się podczas wspólnego omawiania, możemy powiedzieć, że prawda jest rzeczywistością wszystkich rzeczy pozytywnych? (Tak). Prawda to rzeczywistość wszystkich rzeczy pozytywnych. Może być życiem danej osoby i kierunkiem, w którym ona podąża; może umożliwić człowiekowi odrzucenie zepsutych skłonności, banie się Boga i unikanie zła, stanie się kimś, kto podporządkowuje się Bogu, kto spełnia standardy jako istota stworzona, kimś, kogo Bóg kocha i uznaje za akceptowalną osobę. Biorąc pod uwagę drogocenność prawdy: jaką postawę i perspektywę należy przyjąć wobec niej i wobec słów Bożych? To dość oczywiste: dla tych, którzy prawdziwie wierzą w Boga, oraz dla tych, którzy mają bogobojne serca, Jego słowa stanowią życiodajną krew. Ludzie powinni cenić słowa Boże, jeść je i pić, cieszyć się nimi i przyjmować je jako swoje życie, jako kierunek, w którym podążają, gotową pomoc i zaopatrzenie; powinni praktykować i doświadczać zgodnie ze stwierdzeniami i wymaganiami prawdy oraz podporządkować się rozmaitym wymaganiom i zasadom, jakie prawda im przekazuje. Tylko w ten sposób człowiek może zyskać życie. Dążenie do prawdy polega głównie na praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych, a nie na poddawaniu ich badaniu, analizie, spekulacjom i wątpliwościom. Jako że prawda stanowi dla ludzi gotową pomoc i zaopatrzenie, a także może być ich życiem, powinni oni traktować ją jako coś najcenniejszego. Jest tak dlatego, że muszą polegać na prawdzie, aby żyć, aby spełnić wymagania Boga, aby zacząć się Go bać i unikać zła oraz aby znaleźć w swoim codziennym życiu ścieżkę praktykowania i pojąć zasady praktyki, podporządkowując się Bogu; ludzie muszą również polegać na prawdzie, aby odrzucić swoje skażone skłonności, aby dostąpić zbawienia i stać się adekwatnymi istotami stworzonymi. Bez względu na to, z jakiej perspektywy lub w jaki sposób się ona wyraża, postawa wobec prawdy, jakiej ludzie powinni w najwyższym stopniu unikać, to postawa polegająca na traktowaniu słów Bożych i samej prawdy niczym produktu czy wręcz towaru, którym można swobodnie handlować. Jest to coś, co Bóg najmniej pragnie oglądać, a także ostatni rodzaj zachowania i przejawu, jaki powinien cechować prawdziwą istotę stworzoną.

Jaki jest cel i intencja antychrystów w tym, że traktują słowa Boże niczym towar? Do czego tak naprawdę dążą i co jest ich motywem? Gdy kupiec nabywa towar, ma nadzieję, że przyniesie mu on korzyści i znaczną ilość pieniędzy, których pragnie. Dlatego też, gdy antychryści traktują słowa Boga niczym towar, bez wątpienia podchodzą do słowa Bożego tak, jakby było rzeczą materialną, którą można wymienić na korzyści i pieniądze. Nie cenią oni, nie przyjmują, nie praktykują ani nie doświadczają słów Bożych jako prawdy, nie uważają ich też za życiową drogę, której powinni się trzymać, ani za prawdę, którą muszą praktykować po to, by odrzucić swoje skażone skłonności. Zamiast tego traktują słowa Boże niczym towar. Dla kupca największą wartością towaru jest to, że może go wymienić na pieniądze, aby osiągnąć pożądany zysk. Stąd też, gdy antychryści traktują słowa Boże niczym towar, ich intencje i motywy są zasadniczo takie same. Antychryści traktują słowa Boże niczym towar, co oznacza, że nie używają ich po to, by je jeść, pić i by się nimi cieszyć, ani po to, by ich doświadczać lub je praktykować, lecz raczej są to dla nich znajdujące się w ich rękach dobra, zawsze i wszędzie nadające się do tego, żeby je przehandlować i sprzedać, zaoferować tym, od których mogą oni czerpać zyski. Gdy antychryści traktują słowa Boże niczym towar, dosłownie oznacza to, że traktują oni owe słowa jak produkt handlowy, używany w transakcjach w celu wymiany na pieniądze. Czynią oni z kupowania i sprzedawania słów Bożych swoją profesję. W dosłownej perspektywie od razu staje się to klarowne. Takie działania i zachowania antychrystów są haniebne, wzbudzają w ludziach wstręt i obrzydzenie. Jakie są zatem konkretne przejawy tego, że antychryści traktują słowa Boże niczym towar? To jest kluczowy punkt, który omówimy. Antychryści wykazują pewne bardzo oczywiste przejawy tego, iż traktują słowa Boże niczym towar. By było to dla was bardziej przejrzyste i zrozumiałe, i tak omówimy je jeden po drugim. Dlaczego przyjmuję takie podejście? Z Mojego wieloletniego doświadczenia w czynieniu dzieła i przemawianiu wynika, iż większość ludzi ma mętne myśli i brakuje im zdolności do samodzielnego myślenia. Wychodząc z tego założenia, wymyśliłem najprostszą i najskuteczniejszą metodę, która polega na wyjaśnianiu i doprecyzowywaniu każdej kwestii czy każdego tematu – bez względu na to, o co chodzi – punkt po punkcie, tak aby pomóc wam je przemyśleć i rozważyć. Czy to jest właściwe podejście? (Tak). Niektórzy mówią: „To jest po prostu idealne, oszczędza nam trudu łamania sobie głowy i intensywnego myślenia. Jesteśmy zbyt zapracowani i nie mamy na to czasu! Naszą energię i myśli pochłaniają wielkie sprawy, a nie te trywialne, wielkości ziarnka grochu. Gdy każesz nam zastanawiać się nad tymi drobnostkami, wygląda to trochę tak, jakbyś nas nie doceniał i nie wykorzystywał w pełni naszego wielkiego talentu”. Czy tak jest? (Nie). O co więc chodzi? (Mamy tak niski potencjał, że czasami nie jesteśmy w stanie pojąć prawdy i potrzebujemy, aby Bóg szczegółowo wszystko z nami omówił, słowo po słowie, zdanie po zdaniu, tak byśmy mogli coś z tego zrozumieć). Otóż niezamierzenie opisałem faktyczny stan rzeczy, ujawniając, co tak naprawdę dzieje się z wami wszystkimi, ale takie właśnie są fakty. Sytuacja wyglądałaby tak samo, nawet gdybym jej nie obnażył. Można to zrobić tylko w ten sposób. Gdybym mówił o wielkich tematach w sposób prosty i ogólny, to mówiłbym na próżno i marnowałbym Moje wysiłki. To zwykła strata czasu, nieprawdaż? Wróćmy do głównego tematu. Jeżeli chodzi o to, że antychryści traktują słowa Boże niczym towar, to podzielimy tę kwestię na kilka podtematów, aby krok po kroku wyjaśnić i doprecyzować, w jaki sposób antychryści to czynią oraz jakie są konkretne przykłady i przejawy mogące stanowić wystarczający dowód na to, iż gardzą oni słowami Bożymi, a także mogące potwierdzić, że rzeczywiście posiadają taką istotę. Omówimy ten punkt, dzieląc go na dwie główne części.

1. Traktowanie słów Bożych jako narzędzia do zdobywania statusu, reputacji i godności

Pierwszy ważny aspekt jest taki, że najczęstszym przejawem tego, iż antychryści traktują słowa Boże niczym towar, jest posługiwanie się nimi w charakterze narzędzia do zdobywania statusu, reputacji, godności, jeszcze bardziej zaś do czerpania przyjemności materialnych, a jeszcze bardziej – pieniędzy. Gdy antychryści stykają się ze słowami Bożymi, uważają, że: „Słowa Boże są wspaniałe. Każde zdanie jest racjonalne i właściwe; takie słowa nie mogą być wypowiedziane przez ludzi i nie znajdzie się ich w Biblii”. W minionych dwóch wiekach Bóg nie wypowiadał tych słów. Ani Stary, ani Nowy Testament nie zawierają słów tak jasno i otwarcie wypowiedzianych. W Biblii zapisana jest jedynie bardzo ograniczona część słów Bożych. Patrząc na to, co Bóg mówi obecnie, treść Jego słów jest bardzo bogata. Antychryści odczuwają więc w swoich sercach zazdrość i zawiść, i zaczynają wewnętrznie knuć: „Ta zwykła osoba jest w stanie powiedzieć tak wiele; kiedy i ja będę zdolny wypowiedzieć te słowa? Kiedy będę potrafił, podobnie jak ta osoba, bez końca wypowiadać słowa boże?”. W swoich sercach mają taki impuls i takie pragnienie. Sądząc po tym impulsie i pragnieniu, antychryści w głębi serca odczuwają zazdrość i czczą owe wypowiedziane przez Boga słowa. Posługuję się słowami „zazdrościć” i „czcić”; a zważywszy na ich brzmienie, chcę powiedzieć, że antychryści nie uważają słów Bożych za prawdę i nie zamierzają ich przyjąć, a raczej zazdroszczą bogatej treści tych słów, obszernych fragmentów, a także ich głębi, która odzwierciedla wnikliwość nieosiągalną dla ludzi, i co więcej: zazdroszczą oni, iż sami nie są w stanie wypowiedzieć takich słów. Z owych aspektów „zazdrości” jasno wynika, że antychryści nie uważają owych słów Bożych za wyraz boskości, za prawdę, czy też za życie i prawdę, za pomocą których Bóg zamierza zbawić ludzkość i w które chce ją zaopatrzyć. Biorąc pod uwagę, że antychryści są w stanie zazdrościć owych słów, najwyraźniej w swoich sercach pragną też stać się tymi, którzy takie słowa wyrażają. Dlatego wielu antychrystów zakulisowo podjęło ogromny wysiłek, codziennie się modląc, każdego dnia czytając owe słowa, zapisując je, zapamiętując, podsumowując i porządkując. Włożyli wiele pracy w owe wypowiedziane przez Boga słowa, sporządzając niezliczone notatki i zapisując liczne spostrzeżenia podczas swoich ćwiczeń duchowych, a także modląc się niezliczoną ilość razy po to, by owe słowa zapamiętać. W jakim celu oni to wszystko czynią? Otóż po to, by pewnego dnia móc nagle poczuć przypływ natchnienia i być w stanie bez końca, niczym wypuszczające wodę otwarte wrota śluzy, wypowiadać słowa, które wypowiedziałby Bóg; mają oni nadzieję, że ich słowa, podobnie jak słowa Boże, zaopatrzą ludzi w to, czego ci potrzebują, zapewnią ludziom życie i to, co powinni osiągnąć, a także będą wysuwać wobec ludzi pewne żądania. Czynią to po to, by – podobnie jak ciało Boga wcielonego – móc przyjąć Bożą perspektywę i status oraz wypowiadać te same rzeczy, co On, posługując się Jego tonem i sposobem mówienia, dokładnie tak, jak tego pragną. Antychryści włożyli w to wiele wysiłku i nie jest przesadą stwierdzenie, że niektórzy z nich wręcz często potajemnie wyjmują notatniki, aby zapisywać słowa, które chcą powiedzieć, słowa, które, jak oczekują, Bóg im da. Jednakże bez względu na to, co czynią antychryści, ich pragnienia zawsze pozostają niezaspokojone, a ich życzenia nigdy się nie spełniają. Nieważne, ile wkładają w to wysiłku, jak dużo się modlą, jak często zapisują słowa Boże, ani też w jaki sposób je zapamiętują i porządkują – wszystko to na próżno. Bóg nie wypowiada poprzez nich ani jednego zdania, ani też nie pozwolił im ani razu usłyszeć swojego głosu. Bez względu na to, jak mocno tęsknią czy jak bardzo się niepokoją, po prostu nie są w stanie wypowiedzieć ani jednego zdania ze słów Bożych. Im bardziej stają się niespokojni i zazdrośni, im bardziej nie udaje im się osiągnąć celu, tym większe jest ich wewnętrzne rozdrażnienie. Z jakiego powodu są rozdrażnieni i dlaczego tak się niepokoją? Widzą, że słowa Boga przyciągają przed Jego oblicze coraz więcej ludzi, aby akceptowali oni Jego sąd i karcenie, a Jego słowo przyjmowali jako życie, podczas gdy u ich stóp, w ich obecności, nie ma ani jednej osoby, która by ich czciła lub podziwiała. To właśnie sprawia, że są niespokojni i rozdrażnieni. W swojej irytacji i niepokoju antychryści tak oto wciąż myślą i rozważają: „Dlaczego ci ludzie wykonują swoje obowiązki w domu bożym? Dlaczego gdy przychodzą do domu bożego, sprawy mają się inaczej niż w świecie niewierzących? Dlaczego większość ludzi po przybyciu do domu bożego zaczyna zachowywać się właściwie i stopniowo się poprawia? Dlaczego większość ludzi ponosi koszty i płaci cenę w domu bożym, nie otrzymując żadnej rekompensaty, i ludzie ci nie odchodzą nawet wtedy, gdy są przycinani, a niektórzy wręcz po tym, jak zostali usunięci lub wydaleni? W gruncie rzeczy jedynym powodem są słowa boże; taki przyniosło efekt i taką odegrało rolę dzieło »Słowo ukazuje się w ciele«”. Gdy antychryści dostrzegają tę kwestię, stają się jeszcze bardziej zazdrośni o słowa Boże. Dlatego też, po tym, jak mimo podjęcia wielkiego wysiłku wciąż nie są w stanie wypowiadać słów Bożych czy zostać rzecznikami Boga, antychryści przenoszą swoją uwagę na Jego słowa: „Nie jestem w stanie wypowiedzieć słów innych niż te, które wymówił bóg, ale jeśli potrafię wygłaszać słowa zgodne ze słowami bożymi – nawet jeżeli są to tylko doktryny lub pustosłowie – skoro dla ludzi brzmią one słusznie, skoro wydają się być zgodne z owymi słowami boga, to czyż nie mogę zapewnić sobie miejsca pośród ludzi? Czy nie mogę być nieugięty pośród nich? Albo skoro często głoszę i wyjaśniam słowa zawarte w dziele »Słowo ukazuje się w ciele«, wielokrotnie wykorzystując te słowa, aby pomagać ludziom, a wszystko, co mówię i głoszę, brzmi tak, jakby wywodziło się ze słów bożych i było właściwe, to czy mój status pośród ludzi nie będzie się coraz bardziej umacniał? Czy nie zyskam wśród nich większego prestiżu?”. Myśląc w ten sposób, antychryści sądzą, iż znaleźli sposób na spełnienie swoich pragnień zdobycia statusu, lepszej reputacji i uznania, a w osiągnięciu tego upatrują nadzieję. Zobaczywszy nadzieję, antychryści odczuwają w swoich sercach skryte zadowolenie: „Jakże jestem bystry. Nikt inny na to nie wpadł; dlaczego inni nie znają tego sposobu? Jestem taki sprytny! Ale mimo mojego sprytu nie mogę nikomu o tym powiedzieć; wystarczy, że ja to wiem w głębi swego serca”. Nosząc w swoim umyśle taki cel i plan, antychryści zaczynają bardziej przykładać się do słów Bożych. Myślą: „Wcześniej po prostu przebiegałem wzrokiem po słowach bożych, słuchałem od niechcenia i mówiłem wszystko, co przyszło mi do głowy. Teraz muszę zmienić strategię; nie mogę tak dalej robić, to strata czasu. Gdy robiłem tak wcześniej, nie przyniosło to żadnych rezultatów; byłoby więc wielką głupotą, gdybym dalej działał w ten sposób!”. W związku z tym biorą się oni w garść, zdeterminowani, by bardziej przyłożyć się do słów Bożych i dać wielki pokaz swoich umiejętności. Jakie działania podejmują antychryści, aby dać ów wielki pokaz umiejętności? Badają oni sposób, w jaki Bóg mówi, i ton Jego wypowiedzi, a także szczegółową zawartość słów Bożych w każdej fazie i w każdym okresie. Jednocześnie przygotowują się do wyjaśniania owych słów Bożych oraz, podczas gdy je głoszą, do wypowiadania i objaśniania ich w sposób, który sprawi, że ludzie będą ich podziwiać i ubóstwiać. Tak oto, krok po kroku, antychryści rzeczywiście włożyli w słowa Boże wiele wysiłku. Jedno jest jednak pewne: jako że motywy stojące za ich wysiłkami są niewłaściwe, a ich intencje – złe, słowa, które wypowiadają, niezależnie od tego, jak inni ich słuchają, są jedynie doktrynami, są po prostu słowami i zdaniami przekopiowanymi z Bożej mowy. Nie ma zatem znaczenia, ile wysiłku antychryści wkładają w słowa Boże – sami i tak nic na tym nie zyskują. Co to oznacza, że nic na tym nie zyskują? To znaczy, że nie traktują słów Bożych jako prawdy. Oni nie praktykują, a jedynie głoszą, przez co nikt nie dostrzega w nich żadnej zmiany. Zmianie nie ulegają ich błędne myśli i poglądy, nie zmienia się ich niewłaściwe spojrzenie na życie, w ogóle nie rozumieją własnych skażonych skłonności i zupełnie nie potrafią odnieść do samych siebie różnych stanów człowieka, które zostały opisane przez Boga. Stąd też, niezależnie od tego, jak dokładnie antychryści badają słowa Boże, widoczne są w nich tylko dwa wyniki. Po pierwsze, choć słowa Boże, o których mówią, są słuszne, a ich objaśnienia owych słów nie są błędne, wy i tak nie dostrzegacie w antychrystach żadnej zmiany. Po drugie, bez względu na to, jak usilnie promują i głoszą słowa Boże, i tak nie mają żadnej samowiedzy. Można to wyraźnie zaobserwować. Powodem, dla którego antychryści przejawiają takie zachowanie, jest to, że choć często promują i głoszą słowa Boże innym, sami nie przyjmują, iż stanowią one prawdę. Sami nie przyjęli tych słów; chcą jedynie wykorzystać je do zaspokojenia swoich ukrytych motywów. Głosząc słowa Boże, mają nadzieję uzyskać status i korzyści, których pragną, a idealnym rezultatem byłoby, gdyby ludzie traktowali ich i czcili tak, jakby byli bogami. Choć nie mogą jeszcze osiągnąć tego zamierzenia czy rezultatu, jest to ostateczny cel każdego antychrysta.

Antychryści włożyli wiele wysiłku w słowa Boże. Usłyszawszy o tym, niektórzy ludzie mogą to źle zrozumieć i zapytać: „Czy to oznacza, że każdy, kto wkłada wysiłek w słowa Boże, jest antychrystem?”. Jeżeli interpretujesz to w ten sposób, to nie masz duchowego zrozumienia. Czym różni się wysiłek, jaki antychryści wkładają w słowa Boże, od wysiłku tych, którzy dążą do prawdy? (Odmienne są intencje i cele. Antychryści wkładają wysiłek w słowa Boże dla własnej korzyści i statusu, aby zaspokoić swoje osobiste ambicje). Jakiego rodzaju wysiłek antychryści wkładają w słowa Boga? Zapamiętują oni fragmenty Jego słów, które zgadzają się z ich wyobrażeniami, uczą się wyjaśniać słowa Boże za pomocą ludzkiego języka i zapisują pewne duchowe notatki i spostrzeżenia. Wydobywają też istotę rozmaitych wypowiedzi Boga, podsumowują je i porządkują – chodzi o takie wypowiedzi, które ludzie uważają za względnie zgodne ze swoimi pojęciami; te, w których łatwo dostrzec wybrzmiewający ton Boga; niektóre słowa dotyczące tajemnic, a także te ze słów Bożych, które są popularne i przez pewien czas często głoszone w kościele. Poza zapamiętywaniem, porządkowaniem, podsumowywaniem i spisywaniem spostrzeżeń podejmują oni rzecz jasna jeszcze więcej, w tym też pewnych osobliwych działań. Antychryści zapłacą każdą cenę, aby zyskać status, zaspokoić swoje ambicje i osiągnąć swój cel, jakim jest kontrolowanie kościoła i bycie bogiem. Często pracują do późna w nocy i budzą się o brzasku, ślęcząc po nocach i ćwicząc swoje kazania we wczesnych godzinach rannych, a także notują błyskotliwe wypowiedzi innych osób, a wszystko po to, by wyposażyć się w doktrynę potrzebną do wygłaszania wzniosłych kazań. Każdego dnia zastanawiają się nad tym, jak wygłosić owe wzniosłe kazania, rozważając, które ze słów Bożych najużyteczniej będzie wybrać i które wzbudzą podziw i pochwały wśród wybrańców Boga, a następnie uczą się owych słów na pamięć. Zastanawiają się później, jak zinterpretować te słowa, by zademonstrować własną przenikliwość i błyskotliwość. Aby słowo Boga naprawdę odcisnęło się w ich sercach, próbują wysłuchać go jeszcze kilkukrotnie. Trudzą się przy tym tak bardzo, jak uczniowie ubiegający się o miejsce na uniwersytecie. Kiedy ktoś wygłasza dobre kazanie, takie, które staje się źródłem jakiegoś oświecenia lub prezentuje jakąś teorię, antychryst zbiera je, zapisuje i przerabia na własne kazanie. Żaden wysiłek nie jest zbyt wielki dla antychrysta. Jakie zatem motywy i intencje kryją się za jego wysiłkami? Chodzi o to, aby móc głosić słowa Boga, wypowiadać je wyraźnie i swobodnie, płynnie je wyrażać, aby inni ujrzeli w antychryście kogoś bardziej uduchowionego niż oni sami, bardziej ceniącego Boże słowa, bardziej kochającego Boga. W ten sposób antychryst może zdobyć podziw i cześć niektórych ludzi ze swego otoczenia. Antychryst uważa, że jest to wartościowe, warte każdego wysiłku, ceny i trudu. Dokładając takich starań przez dwa, trzy czy pięć lat, antychryści stopniowo są coraz bardziej zaznajomieni z Bożym sposobem mówienia oraz z treścią i tonem Jego słów; niektórzy antychryści potrafią nawet naśladować słowa Boże lub wyrecytować kilka złożonych z nich zdań, gdy tylko otworzą usta. Rzecz jasna nie to jest dla nich najważniejsze. A co jest najważniejsze? W miarę jak stają się zdolni do naśladowania i recytowania słów bożych na zawołanie, ich sposób mówienia, ton, a nawet intonacja coraz bardziej upodabniają się do sposobu mówienia, tonu i intonacji boga, coraz bardziej przypominają sposób mówienia, ton i intonację chrystusa. Antychryści cieszą się z tego w swoich sercach. Co ich raduje? Coraz mocniej czują, jak cudownie byłoby być bogiem, którego tak wielu ludzi czci i wokół którego się gromadzi – jakże byłoby to pełne chwały! Wszystkie te osiągnięcia przypisują oni słowom Bożym. Wierzą, że to owe słowa stworzyły im możliwości, zainspirowały ich, a co więcej, że to dzięki nim nauczyli się naśladować Boży sposób mówienia i ton. To ostatecznie sprawia, że czują się coraz bardziej jak bóg, coraz bliżej tożsamości i statusu boga, a nawet więcej: mają poczucie, iż zdolność do naśladowania sposobu mówienia i tonu Boga, do przemawiania i życia z Bożym stylem mówienia i intonacją, jest niezwykle zachwycająca i stanowi ich najprzyjemniejsze momenty. Antychryści dotarli do tego punktu – czy powiedzielibyście, że jest to niebezpieczne? (Tak). W czym tkwi niebezpieczeństwo? (Oni chcą być bogiem). Chęć bycia bogiem niesie ze sobą niebezpieczeństwo, tak jak w przypadku Pawła, który powiedział, że dla niego żyć – to chrystus. Po wypowiedzeniu takich słów, człowieka nie można już odkupić. Antychryści traktują słowa Boże jako drogę do stania się bogiem. Co takiego uczynili antychryści w toku tego procesu? Dołożyli ogromnych starań, poświęcili mnóstwo energii i czasu słowom Boga. W tym okresie badali oni i analizowali słowa Boże, wielokrotnie je czytając, zapamiętując i porządkując. Czytając owe słowa, naśladowali wręcz sposób mówienia i ton Boga, a zwłaszcza najpowszechniejsze zwroty zawarte w Jego mowie. Jaka jest istota wszystkich tych działań? Opisuję ją tutaj jako istotę kupca nabywającego towary po cenach hurtowych. Chodzi Mi o to, że antychryści uciekają się do najtańszego sposobu, aby zamienić słowa Boże w jakąś posiadaną przez siebie rzecz materialną. Gdy czytają słowa Boże, nie przyjmują ich jako prawdy ani jako ścieżki, na którą ludzie powinni wkroczyć, i nie uważają ich za taką ścieżkę. Zamiast tego wszelkimi sposobami starają się zapamiętać te słowa oraz sposób i ton ich wypowiadania, próbując zamienić się w ludzi, którzy wyrażają takie słowa. Gdy antychryści są zdolni naśladować ton i sposób mówienia Boga i potrafią w pełni je wykorzystać w swojej mowie i czynach, żyjąc pośród ludzi, celem, który pragną osiągnąć, nie jest lojalne wykonywanie swoich obowiązków, postępowanie zgodne z zasadami czy bycie lojalnym wobec Boga. Przeciwnie, naśladując ton i sposób mówienia Boga oraz głosząc owe słowa Boże, pragną wejść głęboko w ludzkie serca i stać się obiektem ludzkiej czci. Dążą do tego, by zasiąść na tronie w ludzkich sercach i panować tam jako królowie oraz manipulować ludzkimi myślami i zachowaniami, osiągając w ten sposób swój cel, jakim jest kontrolowanie ludzi.

Czy jeżeli opiszemy antychrystów wkładających wysiłek w słowa Boże jako kupców tanio nabywających owe słowa niczym towary, to czy naśladowanie przez antychrystów mowy Boga, posługiwanie się przez nich Jego sposobem mówienia i tonem po to, by głosić Jego słowa, nie jest tym samym, co sprzedawanie słowa Bożego niczym towaru? (Zgadza się). Żaden kupiec nie kupuje towarów bez zamiaru ich późniejszego odsprzedania. Celem nabywania i posiadania dóbr przez kupców jest osiągnięcie z nich wyższych zysków, wymiana ich na większą ilość pieniędzy. Toteż ogromny wysiłek, jaki antychryści wkładają w słowa Boże oraz ich stosunek do nich nie są niczym innym, jak tylko tym, że antychryści zachowują się jak kupcy, którzy zdobywają owe słowa przy użyciu najtańszych, najbardziej niskokosztowych i najkorzystniejszych środków, przekształcając je w posiadane przez nich przedmioty, a następnie sprzedają je po wysokiej cenie, aby uzyskać pożądane korzyści. Jakie to korzyści? To bycie poważanymi, uwielbianymi i podziwianymi wśród ludzi, a zwłaszcza to, że ludzie za nimi podążają. Dlatego w kościele powszechne jest zjawisko polegające na tym, że osoba, która zasadniczo nie praktykuje słów Bożych i nie zna samej siebie, ma wielu wyznawców, którzy na niej polegają i ją ubóstwiają. Z jakiego powodu tak się dzieje? Otóż dlatego, że taka osoba jest wygadana, elokwentna i z łatwością wprowadza ludzi w błąd. Nie praktykuje słów Bożych, nie załatwia spraw zgodnie z zasadami i nie realizuje dzieła kościoła i zarządzeń Zwierzchnictwa. Dlaczego jednak mimo to jest w stanie wywrzeć dobre wrażenie na niektórych ludziach? Dlaczego tak wielu kryje ją i chroni, gdy coś naprawdę jej się przydarza? Dlaczego niektórzy ludzie bronią jej, gdy pełni rolę przywódcy? Dlaczego niektórzy uporczywie sprzeciwiają się jej zwolnieniu? Powodem, dla którego osoba pełna wad, przepełniona skażonym usposobieniem szatana i taka, która nigdy nie praktykuje prawdy, może nadal cieszyć się takim traktowaniem w kościele, jest wyłącznie jej biegłość w mówieniu, aż nazbyt umiejętne udawanie i zdolność do wprowadzania ludzi w błąd – antychryści to właśnie takie osoby. Czy zatem możemy powiedzieć, że tacy ludzie są antychrystami? Tak, tacy ludzie zdecydowanie są antychrystami. Często czytają słowa Boże, niejednokrotnie uczą się ich na pamięć i je głoszą, nieraz używają słów Bożych, by pouczać i przycinać innych, przyjmują Bożą perspektywę i postawy, aby udzielać innym pouczeń, czyniąc ich całkowicie posłusznymi i uległymi oraz sprawiając, że ich odbiorcom brak słów, gdy wysłuchają głoszonych przez nich wielkich doktryn. Jednakże są to ludzie, którzy nigdy nie znają samych siebie i nie załatwiają spraw zgodnie z zasadami. Gdy są przywódcami, wówczas ich przełożeni zostają uczynieni nieskutecznymi. Pod ich kierownictwem zrozumienie sytuacji w kościele staje się niemożliwe. Gdy są obecni, obowiązujące w domu Bożym ustalenia dotyczące pracy oraz zasady i wymagania ustanowione przez dom Boży nie mogą zostać wprowadzone w życie. Czyż tacy ludzie nie są antychrystami? Czy traktują słowa Boże jako prawdę? (Nie). Włożyli oni wysiłek w czytanie słów Bożych i potrafią część z nich wyrecytować. Podczas omówień przeprowadzanych na zgromadzeniach często wspominają słowa Boże, a w wolnym czasie słuchają nagrań zawierających recytację owych słów. Przemawiając do innych, naśladują tylko słowa Boże i nie mówią nic innego. Wszystko, co głoszą i mówią, jest bezbłędne. Taki człowiek, z zewnątrz pozornie doskonały, tak zwany „właściwy człowiek”, sprawia, że w zetknięciu z nim ustalenia, wymagania i zasady panujące w domu Bożym napotykają na przeszkodę. Jego podwładni nie uznają nikogo poza nim. Ci, którzy mu podlegają, oprócz tego, że czczą jego oraz niejasnego boga w niebie, nie słuchają nikogo innego i wszystkich ignorują. Czyż nie jest to antychryst? Za pomocą jakich środków to wszystko osiągnął? Wykorzystał słowa Boże. Ci, którzy są pogubieni w swojej wierze, którzy nie mają duchowego zrozumienia, są niedouczeni i mają zamęt w głowie, a także ci, którzy nie dążą do prawdy, niedowiarkowie oraz ludzie będący jak trzcina kołysząca się na wietrze, uważają antychrysta za osobę uduchowioną. Biorą głoszone przez niego słowa i doktryny za prawdorzeczywistość i uważają go za kogoś, za kim należy podążać. Podążając za antychrystem, wierzą, że podążają za Bogiem. Podążanie za antychrystem zastępuje im podążanie za Bogiem. Niektórzy nawet mówią: „Nasz przywódca jeszcze nie przemawiał ani niczego z nami nie omówił; nawet jeżeli czytamy słowa Boże, nie potrafimy sami ich zrozumieć”. „Naszego przywódcy tu nie ma – modlimy się o coś do Boga, ale nie jesteśmy w stanie uzyskać światła; czytamy słowa Boże, ale nie potrafimy zrozumieć ścieżki. Musimy poczekać na powrót naszego przywódcy”. „Nasz przywódca jest ostatnio bardzo zajęty i nie ma czasu na rozwiązywanie naszych problemów”. Bez swojego mistrza ludzie ci nie wiedzą, jak się modlić czy jak jeść i pić słowa Boże, nie uczą się samodzielnie poszukiwać Boga, polegać na Nim ani odnajdywać ścieżki praktyki w słowach Bożych. Bez swego mistrza są jak ślepcy, jakby ich serca zostały wydrążone. Ich mistrz jest ich oczami, jest ich sercem i płucami. Wierzą, że nikt tak jak on nie potrafi jeść i pić słów Bożych. Pod nieobecność mistrza nie interesuje ich samodzielne jedzenie i picie słów Bożych i muszą czekać, aż ów wróci i będzie modlitewnie czytał i tłumaczył im słowa Boże tak, by mogli je zrozumieć. W głębi duszy ludzie ci wierzą, że ich mistrz jest wysłannikiem, który może im pomóc przyjść przed oblicze Boga. Uzyskanie takiego „efektu” jest czymś, co antychryści w głębi serca uznają za najbardziej godne radowania się: „Wszystkie lata moich wysiłków w końcu się opłaciły; nareszcie czas, który poświęciłem, nie poszedł na marne. Trud tych, którzy wytrwają, rzeczywiście jest wynagradzany – przy wystarczającej wytrwałości nawet żelazny pręt może zostać wyszlifowany na igłę. Mój wysiłek był tego wart!”. Usłyszawszy, że ich wyznawcy nie mogą bez nich żyć, antychryści w głębi duszy wcale nie czują się winni. Zamiast tego skrycie się radują, myśląc tak: „Słowa Boże są naprawdę wspaniałe. Moja ówczesna decyzja była słuszna; trud, jaki w nie włożyłem przez te lata, był właściwy, a moje wieloletnie podejście zyskało potwierdzenie i przyniosło owoce”. W skrytości ducha czują się zadowoleni. Nie tylko nie mają poczucia winy ani nie odczuwają żalu czy nienawiści z powodu swoich złych czynów, lecz są wręcz jeszcze bardziej przekonani i pewni, że ich podejście jest słuszne. Dlatego też w czasie, który nadejdzie, w ich przyszłym życiu, planują badać sposób mówienia i ton Boga tak samo, jak czynili to wcześniej, i robić to staranniej niż w przeszłości, a także wręcz jeszcze bardziej obszernie i dogłębnie naśladować Boży sposób mówienia i dobór słów.

Gdy antychryści czytają słowa Boże, to, na czym się koncentrują, i ich intencje są zupełnie odwrotne niż w przypadku ludzi dążących do prawdy. Tych, którzy dążą do prawdy, bez względu na Boży sposób mówienia, interesuje jedynie zrozumienie intencji Boga, prawdozasad oraz tego, co ludzie powinni podtrzymywać i za czym powinni podążać. W przeciwieństwie do nich antychryści starają się o tych rzeczach nie myśleć i ignorują je, wręcz odczuwając niechęć do pewnych fraz, które odnoszą się do tych rzeczy, a także skrycie opierając się frazom i terminom, które owych rzeczy dotyczą. Osiągnąwszy pewne „rezultaty”, wciąż coraz dogłębniej i skrupulatniej zajmują się badaniem tego, jaki jest sposób mówienia i ton Boga, jakie są niuanse Jego intonacji oraz jakie dobiera On słowa, nie pomijając nawet szczegółów dotyczących stosowanej przez Niego gramatyki i typowej składni, stosując więc takie samo podejście jak wcześniej. Aby zbliżyć się do realizacji swojego celu, antychryści skrycie w swoich sercach postanawiają jeszcze usilniej, intensywniej i dogłębniej badać słowa Boże, analizując cele i dążenia stojące za mową Boga, a nawet sposób, w jaki Bóg – Mówca, zwracający się do ludzkości i całego wszechświata – wyraża samego Siebie. Antychryści niestrudzenie badają każdy aspekt tego, jak mówi Bóg, próbując naśladować Bożą mowę i podawać się za osoby posiadające istotę Boga, posiadające to, co Bóg ma i czym jest, a także Boże usposobienie. Wszystko to wydaje się następować bardzo naturalnie i płynnie; ludzie ci pracują i w sposób oczywisty dążą do swoich celów, a także – również w sposób oczywisty i nie zdając sobie z tego sprawy – przeobrażają się w boga, w postacie, które inni podziwiają i za którymi podążają. Badają to, w jaki sposób słowa Boże dotykają serc i demaskują skażone skłonności ludzi, to, jak owe słowa obnażają rozmaite ludzkie stany, a jeszcze bardziej to, w jaki sposób wywołują w ludziach różne efekty. W jakim celu badają to wszystko? Czynią to po to, by wejść do ludzkich serc, uchwycić rzeczywistą sytuację ludzi i, dokładnie postrzegając świat ich myśli, zwodzić ich i kontrolować. Gdy słowa Boże obnażają skażone skłonności ludzi i uderzają w ich słabe punkty, antychryści myślą: „Te słowa, ten sposób ich wypowiadania, są tak wspaniałe i cudowne! Ja również pragnę tak przemawiać, chcę stosować ten sposób mówienia i tak traktować ludzi”. W ciągu tych wielu lat, gdy czytali słowa Boże i zapoznawali się z nimi, antychryści w coraz większym stopniu uważali swoje życzenie i pragnienie stania się bogiem za jedyny cel w wierze w Boga. Dlatego nie ma znaczenia, w jaki sposób słowa Boże mówią o wymaganiu od ludzi dążenia do prawdy i czynienia różnych rzeczy zgodnie z zasadami, ani o wszystkich innych rzeczywistościach tego, co pozytywne – antychryści nie przyjmują tego do wiadomości i lekceważą to. Z determinacją dążą do swojego celu, robiąc, co chcą, zgodnie z własnymi motywacjami, które popychają ich do działania, tak jakby nikt inny się nie liczył. Ani jedno zdanie ze słów Boga nie porusza ich serc ani nie zmienia ich spojrzenia na życie i filozofii funkcjonowania w świecie, a tym bardziej żadne zdanie, kazanie czy żadna wypowiedź Boga nie doprowadzają do tego, by mieli skruszone serca. Nie ma znaczenia, co obnażają słowa Boże ani jakie skażone skłonności człowieka demaskują – jedyną rzeczą, którą badają antychryści, jest sposób mówienia Boga, Jego ton, efekty, jakie słowa Boże mają wywołać w ludziach, i tak dalej, a żadna z tych spraw nie ma związku z prawdą. Dlatego też im bardziej antychryści stykają się ze słowami Bożymi, tym silniejsze staje się ich wewnętrzne pragnienie bycia bogiem. Jak intensywne jest to pragnienie? Dochodzi ono do punktu, w którym antychryści wręcz recytują słowa Boga w swoich snach, często mówiąc sami do siebie i ćwicząc głoszenie słów Bożych przy użyciu Jego sposobu mówienia i tonu. W głębi serca nieustannie powtarzają Boży sposób mówienia oraz ton, jak gdyby byli opętani. Tacy ludzie są antychrystami. Nie ma znaczenia, jak konkretne, poważne i szczere są słowa Boże ani to, jak wiele pomocy czy inspiracji oferują one ludziom, antychryści pozostają wobec tego obojętni i wszystko to lekceważą. Nie cenią słów Boga. Gdzie są ich serca? Koncentrują się na tym, jak naśladować słowa Boże w sposób, który sprawi, że ludzie będą ich ubóstwiać. Im intensywniejsze jest ich pragnienie, tym większą mają nadzieję, że usłyszą głos Boga i zdołają zrozumieć cel, życzenie i myśli kryjące się za każdym wypowiedzianym przez Niego zdaniem – nawet Jego najskrytsze myśli. Im intensywniejsze stają się pragnienia i życzenia antychrystów, tym bardziej chcą oni naśladować sposób mówienia Boga i tym bardziej dążą do tego, by jak najszybciej się przeobrazić i w krótkim czasie stać się bardziej podobnymi do boga, posiadając przy tym jego sposób mówienia oraz ton. Co więcej, niektórzy w swoich działaniach chcą wręcz przybrać styl i postawę boga. Antychryści znajdują się w takim właśnie położeniu, żyjąc na co dzień pod wpływem owych myśli, poglądów, zamiarów i pobudek. Co oni czynią? Codziennie zmuszają się do kroczenia ścieżką stawania się bogiem, stawania się chrystusem. Wierzą, że ścieżka ta jest uczciwa, że jest to jasna droga. Toteż na zgromadzeniach czy na spotkaniach, niezależnie od tego, jak inni omawiają swoje zrozumienie słów Bożych i swoje uczucia związane z ich doświadczaniem, antychrystów nic nie jest w stanie poruszyć ani nic nie może zmienić ich celów i pragnień. Kroczą oni ścieżką wiodącą do stania się chrystusem, do stania się bogiem, jakby byli opętani, kontrolowani przez niewidzialną istotę i zakuci w niewidzialne kajdany. Jaki to rodzaj mentalności? Czyż to nie jest nikczemne? (Zgadza się).

Czytając słowa Boże, antychryści chłoną każdy ich aspekt jak posiadany przez nich przedmiot, traktując je niczym towary, które mogą przynieść im większe korzyści i większą ilość pieniędzy. Gdy towary te zostają sprzedane i gdy obnoszą się oni z tymi rzeczami, uzyskują upragnione korzyści. Im częściej tak czynią, tym bardziej czują się wewnętrznie usatysfakcjonowani i tym większe i bardziej intensywne staje się ich pragnienie bycia bogiem. Jaki to rodzaj postawy, jaka to sytuacja? Dlaczego pragnienie antychrystów, by być bogiem, jest tak silne? Czy ktoś ich tego nauczył? Kto ich do tego nakłonił czy im to zalecił? Czy słowa Boże tego wymagają? (Nie). Antychryści sami obrali taką ścieżkę. Są tak zmotywowani, mimo że nie mają żadnej pomocy z zewnątrz – dlaczego tak jest? Decyduje o tym ich naturoistota. Antychryści niestrudzenie, bez wahania i skrupułów, kroczą tą ścieżką pozbawieni jakiejkolwiek zewnętrznej pomocy; bez względu na to, jak bardzo ich potępiasz, na nic się to nie zda; niezależnie od tego, jak szczegółowo ich przeanalizujesz, nie przyswoją tego ani nie zrozumieją; to tak, jakby byli opętani. O tych rzeczach decyduje ich natura. Sposób, w jaki antychryści traktują słowa Boże, na pozór nie wydaje się być oporny czy oszczerczy. Oni wkładają w nie wysiłek – większy nawet niż w przypadku przeciętnego człowieka. Jeżeli nie wiesz, co sobie w głębi duszy myślą lub jaką ścieżką podążają, to na podstawie tego, co widać na zewnątrz, wydaje się, że traktują oni słowa Boże z pewnym pragnieniem, a przynajmniej tak można by to scharakteryzować. Lecz czy istotę danej osoby można dostrzec, biorąc pod uwagę jedynie jej zewnętrzny wygląd? (Nie). Gdzie zatem można ją ujrzeć? Choć wydaje się, że pragną oni słów Bożych, skoro często je czytają i ich słuchają, a wręcz uczą się ich na pamięć, i mimo iż sądząc po owych zewnętrznych działaniach, nie powinno się ich uznawać za antychrystów, to czy gdy przychodzi do praktykowania słów Bożych w rzeczywistych sytuacjach, oni w istocie je praktykują? (Nie). Po tym, jak przeczytali słowa Boże i nauczyli się ich na pamięć, może i czasem zacytują jakiś fragment lub wyrecytują, niekiedy nawet dokładnie, kilka zdań ze słów Bożych, kiedy stają w obliczu rzeczywistych sytuacji. Lecz gdy już zacytują słowa Boże, przyjrzyjcie się, co czynią, jaką obierają ścieżkę i jakich dokonują wyborów, skonfrontowani z różnymi sytuacjami. Jeżeli w grę wchodzi ich status lub coś, co może zaszkodzić ich reputacji lub wizerunkowi, absolutnie nie będą postępować zgodnie ze słowami Bożymi. Chronią swój własny wizerunek i status. Jeżeli zrobią coś złego, absolutnie się do tego nie przyznają. Znajdą natomiast wszelkie sposoby, aby to zatuszować lub uniknąć tej kwestii, nic o niej nie wspominając, a wręcz przerzucając na innych winę za coś, co sami uczynili, zamiast przyznać się do własnego błędu. Wkładają oni wysiłek w czytanie słów Bożych i ochronę swojego statusu, lecz przyjrzyjcie się ich wyborom, kiedy po to, aby praktykować prawdę i działać zgodnie z prawdozasadami, muszą odłożyć na bok własne interesy i znosić fizyczne trudy. Czy gdyby mieli działać zgodnie z zasadami, aby chronić interesy domu Bożego, niezależnie od tego, kogo to rani czy obraża, uczyniliby to? Absolutnie nie. Priorytetem jest dla nich zawsze ochrona samych siebie. Nawet jeżeli wiedzą, kto zawinił czy popełnił zło, nie zdemaskują tych ludzi. Może nawet w swoim sercu potajemnie się radują. Gdy ktoś zdemaskuje złych ludzi, antychryści będą ich bronić i usprawiedliwiać. Wyraźnie widać, że antychryści to osoby, które czerpią przyjemność z nieszczęść innych. Obojętnie w jakiej sytuacji się znajdują, przyjrzyjcie się temu, jakiego dokonują wyboru i jaką obierają ścieżkę. Jeżeli postanawiają działać zgodnie z prawdozasadami, to znaczy, że jedzenie i picie przez nich słów Bożych przyniosło owoce. W przeciwnym razie bez względu na to, w jaki sposób jedzą i piją słowa Boże lub jak dobrze je zapamiętali, na nic się to nie zda – nadal nie traktują ich oni jako prawdy. Co więcej: czy antychryści znają samych siebie? (Nie). Niektórzy mówią: „Przecież antychryści wręcz sami przyznają się do swojej arogancji i zadufania w sobie, mówiąc, że są diabłami i szatanami”. Oni tylko tak mówią, lecz co naprawdę czynią w obliczu rzeczywistej sytuacji? Jeżeli ktoś współpracuje z antychrystem i powie coś słusznego, coś zgodnego z prawdozasadami, co stoi w sprzeczności ze złą rzeczą wypowiedzianą przez antychrysta, i jeżeli osoba ta odmówi zastosowania się do słów antychrysta, to ów odczuje, że ucierpiał jego wizerunek i status. Jakiego wyboru wówczas dokona? Czy jest w stanie odsunąć na bok samego siebie po to, by wysłuchać tej osoby i postąpić zgodnie z prawdozasadami? Zdecydowanie nie. Czy zatem owe słuszne słowa, które wypowiadają antychryści, czemuś służą? Czy odzwierciedlają ich rzeczywistość, ich rzeczywistą postawę, ich wybory czy ścieżkę, którą kroczą? Nie, te słowa nie zrodziły się z ich doświadczenia; po prostu się ich nauczyli. To, co wydobywa się z ich ust, to tylko doktryny, zwodnicze słowa. Gdy tylko w grę wchodzi ich status lub własny interes, antychryści zawsze w pierwszej kolejności wybierają zabezpieczenie i ochronę samych siebie, otępianie i zwodzenie innych, a także unikanie jakiejkolwiek odpowiedzialności czy przyznania się do jakichkolwiek występków. Biorąc pod uwagę te esencje antychrystów: czy dążą oni do prawdy? Czy czytają słowa Boże, aby ją zrozumieć i dotrzeć do punktu, w którym będą mogli ją praktykować? Nie. Zważywszy na intencje i cele antychrystów przyświecające czytaniu przez nich słów Bożych, nigdy tych słów nie zrozumieją. A to dlatego, że nie czytają oni słów Bożych jako prawdy, którą należy pojąć, lecz raczej widzą w nich narzędzie do realizacji własnych celów. Choć antychryści nie twierdzą wprost „Chcę być bogiem, chcę być chrystusem”, to ich cel, jakim jest stanie się chrystusem, jasno wynika z istoty ich działań oraz z tego, w jaki sposób traktują słowa Boże. Jak można to zauważyć? Wykorzystują oni słowa Boże oraz to, co postrzegają jako objawione przez Boga, na przykład to, co On posiada i czym jest, aby wprowadzać ludzi w błąd i zwodzić tych, którzy nie rozumieją prawdy, niedouczonych, o nikłej postawie, takich, którzy nie dążą do prawdy, niedowiarków, a nawet złych ludzi. Każą tym osobom wierzyć, iż posiadają prawdę, są właściwymi ludźmi, postaciami godnymi podziwu i zaufania. Antychryści dążą do tego, by ludzie pokładali w nich nadzieję i to do nich się ze wszystkim zwracali, a kiedy tak się dzieje, czują się wewnętrznie usatysfakcjonowani.

Antychryści nigdy nie przyznają, że Bóg jest jedyny, że słowa Boże są prawdą ani że tylko Bóg może wyrazić prawdę. Sądząc po ich postawie względem słów Bożych i po wysiłku, jaki w owe słowa wkładają, a także po ich pragnieniu bycia bogiem, stania się chrystusem, antychryści wierzą, iż człowiekowi łatwo jest stać się bogiem, iż jest to coś, co istoty ludzkie mogą osiągnąć. Mówią oni: „Bóg wcielony jest nazywany chrystusem tylko dlatego, że potrafi wypowiadać trochę słów bożych, czyż nie? Czyż nie jest on tylko tubą słów bożych? Czy nie chodzi tu jedynie o to, że podąża za nim wielu ludzi? A zatem jeśli dana osoba ma taki sam status i taką samą reputację wśród ludzi, jeżeli również jest ubóstwiana i podziwiana przez taką samą liczbę osób, to czy nie może cieszyć się takim traktowaniem jak chrystus, traktowaniem należnym bogu? Czy możliwość cieszenia się traktowaniem należnym chrystusowi, temu, kto ma tożsamość boga i jego istotę, nie czyni człowieka bogiem? Co w tym takiego trudnego?”. Tak oto pragnienie, by być bogiem, jest przyrodzoną cechą antychrystów; mają oni tę samą ambicję i istotę, co szatan. Właśnie dlatego, że są antychrystami i posiadają istotę antychrystów, reagują w ten sposób na słowa Boże. Antychrystów cieszy to, że Bóg stał się ciałem; ludzie są w stanie usłyszeć Jego słowa, a jednocześnie mogą Go ujrzeć. Jest on zwykłą osobą, której można dotknąć i którą można zobaczyć, i to właśnie w tym, że owa zwykła, nieistotna i niczym niewyróżniająca się osoba może tak wiele mówić i dzięki temu być nazywana Bogiem, antychryści upatrują szansę, by w końcu stać się bogiem. Gdyby owa zwykła osoba nie przemówiła, antychryści myśleliby, że ich nadzieja na stanie się bogiem bądź chrystusem jest bardzo nikła. Ale właśnie dlatego, że ów zwykły człowiek wypowiedział słowa Boże i wykonał dzieło Boga, reprezentując Go po to, by zbawić znajdujących się pośród nich ludzi, antychryści postrzegają to jako swoją szansę, jako okazję, którą powinni wykorzystać, dającą im dodatkowe wskazówki, jak naśladować mowę Boga, Jego ton i sposób mówienia, a nawet Jego usposobienie, przez co stopniowo stają się coraz bardziej podobni do boga, do chrystusa. Dlatego też w głębi swoich serc antychryści czują, że stają się coraz bardziej podobni do boga, że są coraz bliżej niego. Czują wielką zazdrość wobec Boga, który jest czczony, za którym się podąża i na którym we wszystkim się polega, wobec Boga, którego ludzie poszukują i we wszystkim podziwiają. Zazdroszczą oni Chrystusowi tożsamości i własnej wartości. Co antychryści myślą w swoich sercach? Czyż głębia ich serc nie jest mroczna i niegodziwa? Czyż nie jest podła, nikczemna i haniebna? (Zgadza się). Oni są całkowicie odrażający!

Niektórzy mówią: „Słuchaliśmy, jak opowiadasz o antychrystach, ale jak to możliwe, że nigdy nie widzieliśmy takiej osoby? Czy Ty tylko opowiadasz historyjki? Czy to, co mówisz, aby nie jest naciągane?”. Uważacie, że tacy ludzie istnieją? (Tak). Ilu z nich spotkaliście? Czy i wy do nich należycie? (My również prezentujemy te stany i przejawiamy takie aspekty. Nie są one aż tak poważne, jak w przypadku antychrystów, lecz naturoistota jest taka sama). Sądzicie, że posiadanie tych stanów jest niebezpieczne? (Tak). Skoro waszym zdaniem jest to niebezpieczne, musicie się zmienić. Czy łatwo jest się zmienić? Właściwie może to być i łatwe, i trudne. Jeśli przyjmiesz słowa Boże jako prawdę, której należy przestrzegać, w tak prosty sposób, w jaki ujął to Pan Jezus: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie”, wówczas naprawdę możesz okazać skruchę. Przykładowo, Bóg każe ci wprowadzić coś w życie, mówiąc: „Po jedzeniu wyliż miskę do czysta, tak jakby została umyta. W ten sposób oszczędzasz jedzenie i dbasz o higienę”. Czy te polecenia są proste? Czy łatwo się do nich zastosować? (Tak). Jeśli Bóg wysuwa takie żądanie, zaledwie kilka zdań, bez zagłębiania się w ludzkie trudności czy stany, bez mówienia o skażonych skłonnościach i bez rozróżniania rozmaitych okoliczności, to w jaki sposób wdrożyłbyś i praktykował ową sprawę? Dla ciebie zdania te są słowami Bożymi, są prawdą i czymś, do czego powinieneś się zastosować. Tym, co powinieneś czynić, jest podążanie za Bożym wymogiem każdego dnia, za każdym razem, gdy skończysz posiłek – w ten sposób podążasz drogą Boga, traktując Jego słowa jako prawdę, jako coś, czemu powinieneś okazać posłuszeństwo. Stajesz się osobą, która praktykuje słowa Boże i w tej najprostszej sprawie odrzuciłeś usposobienie antychrysta. Z drugiej strony, usłyszawszy te kilka słów, możesz werbalnie zgodzić się z nimi i je zapamiętać, ale po zjedzeniu, gdy widzisz kilka ziarenek ryżu pozostawionych w misce, myślisz: „Mam inne sprawy na głowie!” i po prostu zostawiasz tak miskę. Przy kolejnym posiłku robisz to samo. Pamiętasz o tych kilku poleceniach od Boga, nie ma jednak konkretnego dnia, w którym faktycznie miałbyś je praktykować. Z biegiem czasu zapominasz te słowa. A zatem nie tylko nie praktykowałeś słów Bożych, lecz także je odrzuciłeś. Jakiego rodzaju osobę to z ciebie czyni? Jeżeli nie wprowadzasz w życie tych słów, to czy jesteś kimś, kto usłyszawszy je, potrafi podążać drogą Boga? Czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy? Najwyraźniej nie. Jeżeli człowiek nie dąży do prawdy, to czy można go scharakteryzować jako antychrysta? Czy niepraktykowanie prawdy jest z konieczności równoznaczne z byciem antychrystem? (Nie). Tego rodzaju osoba traktuje słowa Boże niczym wiatr przelatujący jej przez uszy, jako coś nieistotnego, nie praktykuje ich i nie poświęca im zbyt wiele uwagi – po prostu o nich zapomina. To nie jest antychryst. Istnieje jeszcze inny typ osoby. Usłyszawszy od Boga takie polecenia, myśli ona: „Wylizywanie miski po jedzeniu? To żenujące! Nie jestem żebrakiem, a oprócz tego przecież nie ma tu niedostatku jedzenia. Z pewnością tego nie zrobię! Ci, którzy chcą wylizać swoje miski do czysta, mogą śmiało to robić”. Kiedy ktoś mówi, że „Taki jest wymóg Boga”, myślą: „Nawet jeżeli jest to wymóg boga, to jest on nie do przyjęcia. Bóg nie powinien wymagać takich rzeczy. Te słowa nie są prawdą! Bogu także zdarza się mówić rzeczy nijakie, nielogiczne i nie tak wspaniałe. Nie wszystkie żądania wysuwane przez boga pod adresem ludzi muszą być prawdą. To konkretne żądanie nie wydaje mi się być prawdą. Pan Jezus powiedział: »Gdyż każdy, kto wypełnia wolę Mojego Ojca, który jest w niebiosach, ten jest Mi bratem, siostrą i matką«. Takie słowa są prawdą! Wylizywanie miski po jedzeniu ma być higieniczne? Wystarczyłoby od razu ją umyć. Dlaczego mamy wylizywać miski? To żądanie nie pasuje do moich pojęć i wyobrażeń; gdziekolwiek by nie padło, byłoby nie do przyjęcia. Zmuszać mnie do wylizywania miski? Marne szanse! Czy taka jest definicja higieny? Myję swoją miskę wodą, używając środka dezynfekującego – to nazywam higieną!”. Ten typ osoby, usłyszawszy takie słowa, ma swoje własne myśli i czuje wewnętrzny opór; dopuszcza się nawet szydzenia i szkalowania. Jako że słowa te pochodzą od Boga, tacy ludzie nie ośmielają się otwarcie ich osądzać, ale to wcale nie oznacza, że nie mają na ich temat żadnych opinii czy wyobrażeń. W czym przejawiają się ich opinie i wyobrażenia? Nie przyjmują oni ani nie praktykują owych słów; mają na ich temat własne przemyślenia i są zdolni do tego, by słowa te osądzać i formułować pewne dotyczące ich pojęcia. Dlatego też, gdy kończą posiłek i widzą, że niektórzy wylizują do czysta swoje miski, sami się od tego powstrzymują, a wręcz żywią w sercu pogardę dla tych, którzy praktykują zgodnie ze słowami Bożymi. Ich zewnętrzne zachowanie często ujawnia kpinę i szyderstwo, a nawet postawę polegającą na chęci korygowania cudzego zachowania. Ludzie ci nie tylko nie postępują zgodnie z tym, co mówi Bóg, lecz wręcz działają wbrew temu, podejmując czynności sprzeczne z Jego słowami. Swoimi działaniami negują Boże żądania, sprzeciwiają się temu, co powiedział Bóg, a także starają się poprzez swoje czyny zwrócić na siebie większą uwagę, przekonując kolejnych ludzi, iż to, co mówi Bóg, jest niewłaściwe, i że tylko ich droga jest słuszna, co skłania coraz więcej osób do sprzeciwiania się słowom Bożym i do potępiania ich. Tacy ludzie najzwyczajniej w świecie nie postępują zgodnie z Bożymi poleceniami; za każdym razem, gdy skończą jeść, nie tylko spłukują swoją miskę wodą, lecz także wielokrotnie myją ją środkiem dezynfekującym i płynem do naczyń, a następnie sterylizują ją w szafce dezynfekcyjnej. Czyniąc to, nieświadomie formułują również pewne stwierdzenia, mówiąc każdemu: „Tak naprawdę ani lizanie, ani mycie wodą nie eliminuje zarazków. Tylko przy użyciu środka dezynfekującego w połączeniu z wysoką temperaturą można dokładnie wysterylizować daną rzecz. Na tym polega zachowywanie higieny”. Ludzie ci nie tylko odmawiają przyjęcia tego, co mówi Bóg, czy też praktykowania zgodnego z Jego poleceniami, lecz wręcz posługują się własnymi słowami i uczynkami, aby sprzeciwiać się temu, czego On wymaga, potępiać to i osądzać. Co gorsza, wykorzystują oni pewne opinie, uznawane przez nich za właściwe, do podburzania i wprowadzania w błąd coraz większej liczby ludzi, tak aby ci przyłączyli się do nich w potępianiu Bożych wymagań, sprzeciwianiu się im i osądzaniu ich. Jaką rolę oni w tym odgrywają? Nie chodzi im o to, aby skłonić więcej ludzi do słuchania słów Bożych i do bezwarunkowego podporządkowania się Bogu, ani o to, by rozwiązać ludzkie pojęcia, gdy takie się pojawią, czy też rozwiązać niezgodności pomiędzy ludźmi a Bogiem bądź skażone ludzkie skłonności, gdyby takie niezgodności się pojawiły. Zamiast tego podburzają i wprowadzają w błąd kolejnych ludzi, aby ci osądzali Boga, przyłączając się do nich w analizowaniu i badaniu poprawności słów Bożych. Z pozoru wydają się stać na straży sprawiedliwości, angażując się w to, co zdaje się słuszne. Lecz czy jest to słuszne postępowanie, właściwe komuś, kto podąża za Bogiem? Czy tak wygląda ludzkie poczucie sprawiedliwości? (Nie). W takim razie jaka dokładnie istota kryje się za zachowaniem tego rodzaju osób? (Mają one istotę antychrystów, diabłów). Takie osoby nie tylko nie traktują słów Bożych jako prawdy, lecz także, co jeszcze bardziej haniebne, potrafią przybrać maskę ludzi uduchowionych, często używając słów Bożych do pouczania innych, tym samym upiększając się i zyskując podziw. Sami nie praktykują słów Bożych ani nie traktują ich jako prawdy, której należy doświadczać i którą trzeba wprowadzać w życie. Mimo to często stanowczo i poważnie mówią innym: „Bóg rzekł, że po jedzeniu należy wylizać miskę do czysta; to dobry nawyk, który pozwala oszczędzać jedzenie”. Każde ich słowo i zdanie opatrzone jest sloganem: „bóg powiedział”, „to jest słowo boże” lub „to jest prawda”, lecz oni sami wcale tego nie przyjmują ani nie praktykują. Co więcej, formułują rozmaite sądy i niedorzeczne interpretacje słów Bożych. Oto co czynią antychryści.

Przeanalizowaliśmy właśnie przejawy charakteryzujące te trzy typy ludzi – który z tych przypadków jest najpoważniejszy? (Ostatni typ). Ten typ człowieka sam nie praktykuje słów Bożych i przepełniają go opór wobec owych słów i osądy na ich temat. Co więcej, posługuje się on słowami Bożymi, aby wprowadzać innych w błąd i osiągać własne cele. Tacy ludzie są antychrystami. Bez względu na to, o jaki aspekt słów Bożych chodzi, nawet jeżeli słowa te są zgodne z ich pojęciami, nie uznają ich za prawdę; dotyczy to zwłaszcza tych słów Bożych, które są całkowicie sprzeczne z ludzkimi pojęciami, tradycyjną kulturą i filozofią – do tych słów antychryści przywiązują wręcz jeszcze mniejszą wagę. Dlaczego mieliby głosić słowa Boże, skoro nie uważają ich za ważne? Otóż chcą wykorzystać je do realizacji własnych celów. Najniebezpieczniejszym z tych trzech typów ludzi jest ten ostatni. A co z pierwszym typem? (Ci słuchają słów Bożych i je praktykują). Sądzicie, że wszyscy ci, którzy słuchają słów Bożych i je praktykują, są bezmyślni? Czy ścisłe posłuszeństwo wobec tego, co Bóg mówi i co każe ludziom czynić, nie wydaje się z pozoru nieco głupie? (Nie). Ci, którzy praktykują słowa Boże, są najmądrzejsi. Drugi typ ludzi skupia się na działaniu; nie praktykują oni prawdy, a tylko działają zgodnie z własną wolą i wykonują jakąś pracę. Nie zwracają uwagi na znaczenie słów Bożych, czy też na zawarte w nich wymagania i standardy. Nie pojmują intencji Boga ani Jego wewnętrznego głosu i koncentrują się jedynie na działaniu. Myślą: „Wiem, że chcesz dla nas dobrze. Wszystko, co mówisz, jest słuszne. Powinniśmy się podporządkować i praktykować to, co mówisz; Ty skoncentruj się jedynie na mówieniu, a my wszyscy będziemy słuchać”. W rzeczywistości jednak nie traktują oni poważnie ani tego, co mówi Bóg, ani szczegółowych wymagań, jakie stawia On ludziom. Po prostu działają nierozważnie. Nierozważne działanie może czasem prowadzić do szaleńczego i pozbawionego skrupułów postępowania, do powodowania zakłóceń i wywoływania niepokojów; może doprowadzić do opierania się Bogu. Opieranie się Bogu w poważnym stopniu powoduje niekiedy liczne kłopoty, a to z kolei może prowadzić do zniszczenia. Stanowi to najpoważniejszą konsekwencję dla tych, którzy nie dążą do prawdy, i niektórzy ludzie mogą dotrzeć do tego punktu. Trzeci typ osób, antychryści, to zagorzali wyznawcy szatana. Oni nigdy nie praktykują prawdy, bez względu na wszystko. Nawet jeżeli to, co mówisz, jest słuszne, nie będą tego słuchać, nie wspominając już o tym, że mają swoje własne wyobrażenia. Są zaprzysięgłymi wrogami Boga i prawdy. Z pozoru najbardziej chytre i przenikliwe wydają się być właśnie te osoby. One rozeznają się co do wszystkiego i wszystko badają, rozważając i starając się rozgryźć wszelkie sprawy. Jednakże tak intensywne badanie kończy się tym, że sprawdzają oni samego Boga, wyrabiając sobie pojęcia i opinie na Jego temat. Nie ma znaczenia, co czyni Bóg – jeżeli nie przejdzie to testu ich własnego osądu, potępiają to bez wyjątku; odmawiają praktykowania tych rzeczy, obawiając się, że mogą one być dla nich szkodliwe. Z drugiej strony, ci, którzy z pozoru wydają się głupi, jakby brakowało im inteligencji, postępują dokładnie tak, jak mówi Bóg. Wydają się być wyjątkowo prości i uczciwi, otwarcie dzieląc się nawet tym, czym nie powinni się dzielić, zgłaszając wręcz to, czego nie trzeba zgłaszać, a czasem nawet zachowując się w nieco naiwny sposób. Na co to wskazuje? Ano na to, że serca takich ludzi są otwarte dla Boga, nie zaś zamknięte przed Nim lub od Niego odgrodzone. Omówienie tego prostego przykładu ma na celu pomóc wam zrozumieć, czym jest antychryst i jaka jest jego postawa względem słów Bożych. Ma wam to pomóc rozeznać się co do tego, który typ ludzi to antychryści, a który nie, choć nie praktykuje prawdy. Chodzi o to, aby mieć tego rodzaju rozeznanie. Mimochodem przywołałem ten przykład, aby ułatwić wam lepsze zrozumienie tematu, który dziś omawiamy. Nie chodzi o to, że faktycznie proszę was o wylizywanie misek po posiłkach. Nie zdefiniowałem też tego, że wylizywanie misek jest synonimem higieny czy niemarnowania jedzenia. Nie musicie tego robić; nie wolno wam źle tego zrozumieć.

Omówiliśmy dziś dodatkowy punkt związany z tym, w jaki sposób antychryści gardzą słowami Boga: Antychryści traktują słowa Boże niczym towar. Gdy mowa o towarach, w grę wchodzi sprzedaż, handel, zysk i pieniądze. To, że antychryści traktują słowa Boże niczym towar, jest czymś, co absolutnie nigdy nie powinno mieć miejsca, co jest na wskroś grzeszne. Dlaczego? Kiedy tylko rozpoczęliśmy zgromadzenie, każdy omawiał swoje zrozumienie słów Bożych i prawdy w swoim własnym języku, podsumowując je w najprostszych słowach. Ogólnie rzecz biorąc, słowa Boże są prawdą. Dla ludzkości prawda jest niezwykle ważna. Może ona być życiem człowieka, może zbawić ludzi i wskrzesić ich z martwych, a także umożliwić człowiekowi stanie się spełniającą standardy istotą stworzoną. Wartości, jaką prawda ma dla ludzkości, nie można mierzyć słowami, rzeczami materialnymi czy pieniędzmi. Zasługuje ona na to, by ją pielęgnować i cenić, i warto, by ludzie potraktowali ją jak wskazówkę, kierunek i cel dla swoich działań, postępowania, życia i całej egzystencji. Ludzie powinni uzyskać ścieżkę praktykowania, ścieżkę bania się Boga i unikania zła itd. właśnie z prawdy. Dla ludzi prawda jest równoznaczna z samym życiem. Żaden przedmiot materialny ani żadne bogactwo nie mogą być wymieniane jednym tchem z prawdą. W tym materialnym świecie, czy też w całym wszechświecie, nie ma niczego, co byłoby warte porównania z prawdą, niczego, co mogłoby się z nią równać. Jasno z tego wynika, iż dla ludzkości potrzebującej zbawienia prawda jest najcenniejszym skarbem, iż jest ona bezcenna. Jednak, co zadziwiające, są osoby, które traktują tak bezcenną rzecz niczym towar przeznaczony do sprzedaży i handlu dla zysku. Czy takie osoby można scharakteryzować jako diabły, jako szatanów? Jak najbardziej! W sferze duchowej takie osoby są diabłami i szatanem; pośród ludzi są antychrystami.

Właśnie omówiliśmy niektóre z przejawów tego, jak antychryści traktują słowa Boże niczym towary na sprzedaż w celu uzyskania osobistych korzyści. Rzecz jasna, jest to wypowiedziane w określonym sensie i nie do końca odpowiada dosłownemu znaczeniu – wcale nie widać wyraźnie, iż traktują oni słowa Boże niczym towary na sprzedaż. W rzeczywistości jednak, sądząc po ich zachowaniu, podejściu, a nawet istocie, już, czy też z całą pewnością, potraktowali oni słowa Boże niczym towar, niczym rzecz materialną, którą można posiąść. Kiedy już słowa Boże znajdą się w ich posiadaniu, traktują je oni niczym towar w swoim małym sklepiku, sprzedając je w dogodnym momencie każdemu, kto jest w potrzebie, i czerpiąc z tego zyski. Jakie korzyści antychryści z tego czerpią? Są to między innymi: ich reputacja, poważanie i uwielbienie ze strony innych, pełne podziwu spojrzenia rzucane w ich stronę, a także ochrona, jaką oferują im inni, taka jak ochrona ich statusu i twarzy. Nawet wtedy, gdy zostaną zwolnieni i wyeliminowani, ludzie będą się za nimi ujmować i ich bronić. Oto korzyści, jakie antychryści czerpią ze słów Bożych. Korzyści te stanowią dokładnie to, czego antychryści pragną i do czego dążą, to, co od dawna knują w swoich sercach. To jest istota antychrystów. Ich działania i zachowanie są napędzane i zdominowane przez ich naturę, i dzięki tym przejawom można dostrzec naturoistotę antychrystów.

2. Sprzedawanie dla własnego zysku ksiąg zawierających słowa Boże

W następnej kolejności omówimy drugi aspekt, czyli rzeczywiste zachowanie i podejście antychrystów traktujących słowa Boże niczym towary. Podejście to polega na tym, że ów typ antychrysta traktuje różnego rodzaju księgi zawierające słowa Boże tak, jakby to były towary. Gdy tacy ludzie pozyskują księgi ze słowami Bożymi, sądzą, że zdobyli kartę przetargową do zarabiania pieniędzy, posiadają bowiem potrzebne do tego aktywa. Owe księgi, w których wydrukowano słowa Boże, stają się ich aktywami, towarami, które zamierzają sprzedać, przedmiotami, które wykorzystują do osiągania nadmiernych zysków. Antychryści zatrzymują sobie te księgi, nie rozprowadzając ich zgodnie z zasadą obowiązującą w domu Bożym, lecz raczej dążąc do tego, by w sposób niestosowny osiągnąć zysk, kierując się własnymi intencjami. Jaka jest zasada dystrybucji ksiąg w domu Bożym? Otóż rozdaje się je za darmo wszystkim, którzy kochają czytać słowa Boże i są spragnieni prawdy. Nie ma znaczenia, ile osób otrzyma księgi czy ile ich zostanie rozdanych – zawsze będą bezpłatne. Jeśli chodzi o wiarę w Boga w chrześcijaństwie, to Biblia nie jest za darmo – trzeba ją kupić. Jednak obecnie słowa Boże i owe księgi są rozdawane za darmo przez dom Boży i jest to kluczowa kwestia. Problem pojawia się jednak wtedy, gdy antychryści wchodzą w posiadanie owych ksiąg i nie rozprowadzają ich za darmo, zgodnie z zasadą. W normalnych okolicznościach ci, którzy mają choć odrobinę bogobojnego serca, rozprowadzaliby owe księgi za darmo, zgodnie z zasadą, nie pobierając za nie pieniędzy ani nie starając się w niestosowny sposób osiągnąć nadmiernych zysków. Natomiast antychryści, otrzymawszy owe księgi, jako jedyni uważają, że oto nadarzyła im się okazja biznesowa. Ich ambicja i chciwość ujawniają się w ten oto sposób: „Czy rozdawanie tak grubych, znakomitych ksiąg za darmo nie jest stratą? Czyż nie jest głupotą nie zarobić na nich paru groszy? Co więcej, ksiąg tych nie można kupić nigdzie indziej, a większość ludzi wierzących w boga chciałaby je przeczytać bez względu na cenę”. Gdy tylko antychryści pojmą, że ludzie mają taką mentalność, zaczynają się w nich rodzić pewne myśli: „Nie mogę przegapić takiej sposobności do zarobienia pieniędzy; tego typu okazje trafiają się bardzo rzadko. Rozprowadzając księgi, powinienem podzielić ludzi na kategorie i pobierać więcej pieniędzy od bogatych, umiarkowaną cenę od średniozamożnych i jeszcze mniej od biednych, albo w ogóle nie dawać im ksiąg. Powinienem też oferować zniżkę tym, którzy mi schlebiają, i pobierać większą opłatę od tych, którzy się ze mną nie dogadują”. Czy jest to zgodne z regulaminami domu Bożego dotyczącymi dystrybucji książek? (Nie). To jest robienie interesów. Antychryści wykształcają w sobie tego rodzaju idee. Odłóżmy na bok to, czy rozprowadzają księgi zgodnie z regulaminami i zasadami domu Bożego, i porozmawiajmy najpierw o tym, jak traktują słowa Boże. Czy cenią księgi zawierające słowa Boże, gdy już znajdą się one w ich rękach? (Nie). Nie są zainteresowani drogą życia ani prawdą, o której mówią owe słowa; nie cenią tych słów i nie są ich ani trochę ciekawi. Po prostu pobieżnie przebiegają wzrokiem te księgi, od niechcenia je kartkując i rzucając na nie okiem: „Księga ta mówi jedynie o tym, jak bóg wykonuje dzieło osądzania ludzi, jak podbił grupę osób i jak daje człowiekowi dobre przeznaczenie. Nie zawiera natomiast żadnych szczegółów dotyczących przyszłości ludzkości, a zatem nie jest aż tak interesująca, ale mimo to wiele osób z chęcią ją przeczyta. To dobrze – mogę na tym zarobić”. Gdy księgi ze słowami Bożymi wpadają w ich ręce, stają się towarami, a to oznacza, że wielu ludzi, a co najmniej pewna ich część, będzie musiało wydać pieniądze na ich zakup. Antychryści, pod pozorem wiary w Boga, wykonywania dzieła domu Bożego i odpowiadania za dystrybucję ksiąg zawierających słowa Boże, wtrącają się w to i zamieniają darmowe rozprowadzanie owych ksiąg przez dom Boży w handel, w kupowanie i sprzedawanie. Jeżeli chodzi o Boga, to w sposób bezinteresowny zaopatruje On w wypowiadane przez siebie słowa każdego, kto uważnie ich słucha; słowa te są darmowe i nie trzeba ich na nic wymieniać. Od ludzi wymaga się jedynie ich przyjęcia, praktykowania i doświadczania; tego, by się im podporządkowali i stali się osobami, które boją się Boga i unikają zła. Wówczas Bóg jest zadowolony, Jego cel został osiągnięty, a Jego słowa nie zostały wypowiedziane na próżno. W tym znajduje pocieszenie. Oto jakie jest życzenie Boga, a także cel Jego trwającego sześć tysięcy lat dzieła zarządzania człowiekiem, najpiękniejsze pragnienie Stwórcy względem istot stworzonych. Bóg bezpłatnie i nieustannie zaopatruje tych, którzy za Nim podążają, w swoje słowa, w to, co ma i czym jest, oraz w swoje intencje. To taki czysty, święty akt, jakże wspaniały uczynek; tu nie ma żadnej transakcji. Dla każdej osoby, która uważnie słucha słów Boga i tęskni do nich, każde wypowiedziane przez Niego zdanie jest bezcenne. Ludzie otrzymują od Boga prawdę i Jego słowa za darmo, i w głębi serca chcą Mu się odwdzięczyć, spełnić Jego intencje i dodać Mu otuchy, tak aby Jego wielkie dzieło wkrótce mogło się dokonać. To milczące porozumienie, jakie powinno istnieć pomiędzy Stwórcą a ludzkością stworzoną. Jednakże antychryści przekształcają tę sprawę w transakcję. Wykorzystują okazję, jaką jest przemawianie i działanie Boga, a także ludzką potrzebę bycia zaopatrzonymi w słowa Boże, aby poszukiwać osobistego zysku, zdobywając pieniądze i korzyści, jakich zdobywać nie powinni. Czy przez takie zachowanie człowiek nie zasługuje na przekleństwo? W których wypowiedziach Boga dostrzegłeś lub usłyszałeś, iż przemawia On do ludzkości w zamian za wynagrodzenie? Ile sobie liczy za zdanie, ile za fragment, za kazanie, za księgę bądź za jeden przykład przycinania lub osądzania i karcenia, uszlachetniania czy zaopatrywania w życie? Czy Bóg kiedykolwiek wypowiedział takie słowa? (Nie). Bóg nigdy niczego takiego nie powiedział. Każde otrzymywane przez ludzi od Boga zdanie, fragment i artykuł przez Niego opublikowane, każdy przykład bycia przycinanym, karconym i sądzonym, wypróbowywanym i uszlachetnianym, a także zaopatrzenie i pokarm zawarte w słowach Bożych, i tak dalej – które z tych wszystkich rzeczy można wycenić za pomocą pieniędzy? Które z nich ludzie mogą uzyskać za pieniądze bądź rzeczy materialne albo płacąc cenę cielesną? Żadnej. Wszystko, co czyni Bóg, wszelkie prawdy, które wyraża, są bezcenne. I właśnie dlatego, że są one bezcenne, że żaden człowiek nie może użyć pieniędzy ani żadnej rzeczy materialnej, by wymienić je na to, co Bóg posiada, i na Jego istotę, Bóg mówi, iż zapewnia ludziom swoje słowa za darmo. A jednak antychryści nie potrafią dostrzec wyrażanej przez Boga bezcennej, drogocennej natury owych prawd i tego, co On ma i czym jest; zamiast tego w niestosowny sposób starają się czerpać z nich nadmierne zyski, co jest całkowicie haniebne!

Niektórzy antychryści, po to, by dręczyć ludzi, budować własną reputację i prestiż oraz sprawić, aby inni odczuli ich terror i władzę, zatrzymują sobie słowa Boże, nie rozdając ich podległym im braciom i siostrom. Tak oto w niektórych kościołach, gdzie władzę sprawują tego rodzaju źli ludzie i antychryści, bracia i siostry nie mają dostępu do słów Bożych, które mogliby czytać, czy Bożych kazań, których mogliby wysłuchać. Czyż tacy ludzie nie zasługują na bycie przeklętymi? Jak potraktowali słowa Boże? Jak swoją prywatną własność. Słowa Boże są dane przez Boga tym, którzy szczerze w Niego wierzą i podążają za Nim; nie zostały ofiarowane żadnej wybranej osobie i z pewnością nie są niczyją prywatną własnością. Słowa Boże wypowiadane są do całej ludzkości i nikt nie może z jakiegokolwiek powodu lub pod jakimkolwiek pretekstem zatrzymać sobie tego, co mówi Bóg. A jednak antychryści odgrywają właśnie taką rolę, a czyniąc to, naruszają normę. Niektórzy z nich, otrzymawszy najnowsze nagrania kazań, najpierw ich słuchają, a odkrywszy w nich nowe światło i treści, których nie byli świadomi, decydują się nie rozprowadzać owego cyklu kazań wśród swoich podwładnych. Bez czyjejkolwiek wiedzy zatrzymują sobie te nagrania. W jakim celu to czynią? Chodzi im o to, by popisywać się podczas zgromadzeń, a to jest równoznaczne z prowadzeniem sprzedaży. Poprzez ów akt popisywania się osiągają swój cel, bo kiedy podlegli im ludzie słyszą treści, których nigdy wcześniej nie słyszeli, a wszystko to jest dla nich nowe, zaczynają wysoko cenić antychrystów. Niezaprzeczalnie w kościołach na całym świecie z pewnością znajdują się ludzie, którzy nie rozprowadzają na czas czy w całości kazań zawierających omówienia bądź nagrań – takie osoby na pewno istnieją. Co więcej, niektórzy antychryści rozprowadzają księgi zawierające słowa Boże, kierując się tym, jaki ludzie mają do samych antychrystów stosunek, i wręczają je tym, którzy się do nich przymilają lub im schlebiają. Mimo że książki są darmowe, nie każdy może je w łatwy sposób otrzymać; antychryści narażają na szwank zasadę darmowej i terminowej dystrybucji, uzależniając ją od różnych uwarunkowań. Mogą niechętnie przekazywać księgi tym, którzy przebywają z nimi lub ich słuchają, lecz niekoniecznie uczynią to w odpowiednim czasie; jeśli zaś chodzi o ludzi, którzy nie zgadzają się z ich poglądami, a wręcz im się sprzeciwiają, to może się zdarzyć, że będą przekazywać im księgi wybiórczo lub nawet nie będą ich przekazywać wcale. Antychryści nie tylko starają się w niestosowny sposób czerpać nadmierne zyski z dystrybucji ksiąg zawierających słowa Boże, lecz także wykorzystują je jako środek do przyciągania i pozyskiwania ludzi, do uciskania i dręczenia innych – są zdolni do wszelkiego rodzaju złych czynów. Są w stanie wręcz grozić ludziom, utrzymując, że jeśli ktoś będzie źle o nich mówił, nie wybierze ich w głosowaniu lub zagłosuje przeciwko nim, to w ramach dręczenia tej osoby mogą zatrzymać sobie słowa Boże. Dlatego też niektórzy są przerażeni owymi antychrystami, obawiają się bowiem, że nie będą w stanie na czas otrzymać ksiąg zawierających słowa Boże czy nagrań z kazaniami. Nawet jeżeli antychryści czynią zło, a ludzie sami cierpią z powodu niesprawiedliwego traktowania, nie ośmielają się ich zgłosić, obawiając się, że będą przez nich nękani i dręczeni, że utracą kontakt ze Zwierzchnictwem, przegapiając płynące od Niego podlewanie i zaopatrywanie. Czy tacy ludzie istnieją? Zdecydowanie, na sto procent. Antychryści dopuszczają się wszelkiego rodzaju złych uczynków; nie tylko walczą o władzę i zyski, tworzą kliki i własne niezależne królestwa, lecz nie robią wyjątku również w kwestii rozprowadzania słów Bożych. Wykorzystują wszystko, co może pozwolić im w niestosowny sposób uzyskać korzyści, status i władzę; nie szczędzą przy tym niczego, włącznie ze słowami Bożymi. Czy coś takiego wydarzyło się w waszym kościele, w waszym otoczeniu? Niektórzy antychryści grożą podległym im osobom, mówiąc: „Jeżeli mnie nie wybierzesz, jeżeli zgłosisz mnie zwierzchnictwu, jeżeli nie przypadnę ci do gustu, doniesiesz na mnie, a ja się o tym dowiem, to nie dostaniesz więcej nagrań z kazaniami. Odetnę ci zaopatrzenie, zostawię cię bez pożywienia, sprawię, że umrzesz z pragnienia, zagłodzę cię!”. Czyż usposobienie antychrystów nie jest bezwzględne? Jest skrajnie bezwzględne! Są zdolni do czynienia wszelkiego rodzaju złych rzeczy.

Gdybyście spotkali takich antychrystów, to jak byście sobie z nimi poradzili? Czy macie odwagę zgłosić ich Zwierzchnictwu? Czy ośmielicie się zjednoczyć i ich odrzucić? (Tak). Teraz odpowiadasz „tak”, ale gdy faktycznie staniesz twarzą w twarz z antychrystem, może zabraknąć ci odwagi; cofnąłbyś się wówczas, myśląc: „Mam niedojrzałą postawę, jestem młody, słaby i samotny. Czyż nie będę skończony, jeśli antychryści rzeczywiście połączą siły, by się nade mną znęcać? Gdzie jest Bóg? Kto wysłuchałby moich skarg? Kto naprawiłby moje krzywdy i mnie pomścił? Kto stanąłby w mojej obronie?”. Dlaczego jesteś tak małej wiary? Stajesz się bojaźliwy, gdy napotkasz antychrysta, lecz co by się stało, gdyby to szatan osobiście ci zagroził – czy przestałbyś wówczas wierzyć w Boga? Co byś uczynił, gdyby antychryst nie przekazał ci słów Bożych? Co by było, gdyby kazał ci płacić za księgi zawierające owe słowa? Co by było, gdyby przekazując ci księgi ze słowami Bożymi, za każdym razem przysparzał ci trudności i szorstko się do ciebie zwracał? Czy łatwo jest poradzić sobie z taką sytuacją? Pozwól, że zdradzę ci sprytną strategię: za każdym razem, gdy zbliża się czas dystrybucji ksiąg, powinieneś stanąć u boku antychrysta, energicznie wypowiadając słodkie słówka, z werwą wychwalając go i komplementując, aby zdobyć jego zaufanie. Gdy tylko wręczy ci księgi zawierające słowa Boże i nagrania kazań, skorzystaj z okazji, by zgłosić go Zwierzchnictwu. Jeżeli nie ma takiej możliwości, poszukaj okazji, by zjednoczyć się z mającymi rozeznanie braćmi i siostrami w celu ograniczenia i skrępowania antychrysta. To naprawdę eliminuje szkody, jakie może on wyrządzić kościołowi, i jest jak najbardziej zgodne z Bożymi intencjami. Niektórzy mogą zapytać: a co jeśli antychryst odkryje ten plan? Jeżeli w tej chwili brakuje ci pewności siebie, poczekaj na kolejną okazję. Gdy nabierzesz odwagi i warunki będą ku temu odpowiednie, wówczas podejmiesz działanie. Krótko mówiąc, jeżeli obawiasz się, że antychryst odetnie ci pożywienie, to nie zaczynaj od robienia wielkiego widowiska. Nie odsłaniaj się ani nie pozwól, by antychryst cię przejrzał. Gdy zyskasz wystarczającą postawę, gdy będziesz miał obok siebie odpowiednich, właściwych ludzi, większą liczbę tych, którzy mogą przeciwstawić się wraz z tobą antychrystowi, którzy będą w stanie rozeznać się co do antychrysta i go odrzucić, wówczas będziesz mógł zerwać z antychrystem. Jak brzmi ta strategia? (Dobrze). Niektórzy mogą mówić: „Czy to nie jest oszukiwanie innych? Czyż Bóg nie chce, byśmy byli uczciwymi ludźmi? To nie wydaje się uczciwe”. Czy to jest oszukiwanie innych? (Nie). To zabawianie się z diabłem. Gdy ma się do czynienia z antychrystem, który jest diabłem, każda metoda jest akceptowalna.

Boicie się antychrystów? Załóżmy, że w twoim otoczeniu, w twoim własnym kościele, naprawdę znajduje się jakiś antychryst. Zauważyłeś go; ma władzę i status, a wiele osób go popiera. Ma on swoją klikę, kilkoro zagorzałych wyznawców. Bałbyś się ich? Niektórzy twierdzą, że by się bali. Czy właściwe jest, by się bać? Istnieje przynajmniej jeden dobry i właściwy aspekt tego lęku. Dlaczego tak mówię? Jeżeli się ich boisz, przynajmniej pokazuje to, iż w swoim sercu wierzysz, że są źli, że są zdolni cię dręczyć i krzywdzić, że nie są dobrymi ludźmi ani kimś, kto dąży do prawdy – masz chociaż takie zrozumienie i rozeznanie co do nich w swoim sercu. Choć możesz nie być w stanie scharakteryzować ich jako antychrystów czy też rozeznać się co do tego, że nimi są, to przynajmniej wiesz, że nie są dobrymi ludźmi, kimś, kto dąży do prawdy, osobami prawymi, życzliwymi czy uczciwymi, a w związku z tym lękasz się ich. Jakiego rodzaju ludzi, poza demonami, zwykle boją się normalne, zwyczajne czy prostolinijne osoby? (Złych ludzi). Każdy boi się złych ludzi. Ty przynajmniej w głębi serca wiesz, że ta osoba jest zła. Opierając się na tym, obserwuj postawę, jaką przyjmuje ona wobec słów Bożych i prawdozasad; sprawdź, czy praktykuje prawdę i rozeznaj się co do jej rozmaitych zachowań, a także zrozum jej istotę i rozeznaj się co do niej poprzez to, jak się ta osoba zachowuje. Koniec końców, jeśli uda ci się określić, że jest ona antychrystem, wówczas twój lęk będzie zawierał kolejny element – rozeznanie wobec antychrystów. Choć w głębi serca możesz się ich lękać, nie staniesz po ich stronie i odrzucisz ich w swoim sercu – czy to dobrze, czy źle? (To coś dobrego). Czy zgodzisz się, jeśli poproszą cię o przyłączenie się do nich w czynieniu zła? Czy będziesz miał w swoim sercu rozeznanie co do tej kwestii? Czy jeśli poproszą cię o przyłączenie się do nich w obrzucaniu Boga zniewagami lub sądzeniu Go, przystaniesz na to? A jeżeli poproszą cię, abyś wspólnie z nimi dręczył innych i nie rozprowadzał wśród określonych osób ksiąg zawierających słowa Boże, to czy zgodzisz się na to? Choć możesz nie mieć stuprocentowej pewności, że nie zgodzisz się tego uczynić, to przynajmniej będziesz mieć w sercu rozeznanie co do ich działań. Możesz robić wraz z nimi pewne rzeczy, niechętnie i pod przymusem, ale będziesz tak czynić nie z własnej woli, a dlatego, że zostałeś do tego zmuszony; przynajmniej nie będziesz głównym sprawcą, a co najwyżej poplecznikiem w ich przestępstwach. Być może nie zdemaskujesz ani nie sprowokujesz ich osobiście, ale nie będziesz też działać jako ich wyznawca bądź wspólnik. W pewnym stopniu jest to odrzucenie antychrysta. Większość osób z uwagi na swój lęk przed złymi ludźmi i antychrystami jest w stanie jedynie czynić ustępstwa, aby się chronić, a zatem to, że udało ci się zastosować ten tymczasowy, prowizoryczny środek, jest już całkiem niezłym wynikiem. Czy jednak osiągnięcie tego poziomu liczy się jako trwanie przy świadectwie? Czy liczy się jako stanie na straży prawdozasad? Czy liczy się jako zwycięstwo nad szatanem? W Bożych oczach – nie. Jak więc możesz dojść do tego, by trwać przy swoim świadectwie? Wszystkim wam brakuje ścieżki i tylko czynicie ustępstwa, aby się chronić: „Oni czynią zło, ale ja nie ośmielę się do nich dołączyć; boję się kary. To źli ludzie; robią złe rzeczy, by dręczyć innych. Tak czy inaczej, wszystko jest w porządku, dopóki ja sam nikogo nie zadręczam. Nie zostanę obwiniony o to zło”. Jeżeli jesteście w stanie uczynić choćby tyle, to już jest całkiem nieźle, ale jesteście zaledwie pochlebcami i trzymacie się postawy umiarkowanej, przez co nie możecie składać świadectwa. Co zatem należałoby uczynić, aby je złożyć? Mówiąc językiem doktryny, powinniście odrzucić złych ludzi, odrzucić i obnażyć antychrystów oraz uniemożliwić im działanie w niekontrolowany sposób, czynienie zła i wyrządzanie strat w domu Bożym. Lecz czy wiecie konkretnie, jak to zrobić? (Trzeba to zgłosić i powiedzieć o tym Zwierzchnictwu). Czy to jest granica powinności i zobowiązań, jakie potraficie wypełniać? Czy to jest całe świadectwo, przy którym możecie trwać, cała wasza postawa? Oprócz zgłoszenia antychrysta, co jeszcze możecie zrobić? (W pierwszej kolejności możemy zebrać fakty dotyczące stałego zachowania antychrysta i czynienia przez niego zła, a następnie, na ich podstawie, omówić z braćmi i siostrami rozeznanie się co do niego. Gdy bracia i siostry wyrobią sobie rozeznanie w stosunku do antychrysta, wszyscy razem mogą podjąć działania w celu zdemaskowania go, następnie zaś będziemy mogli wydalić go z kościoła). Te kroki i procedury są właściwe, ale co ze szczególnymi przypadkami? Ty mówisz z pozycji przywódcy, ale co jeśli zwykły wierzący napotka antychrysta? Czy to nie tak, jakby jajko uderzyło w skałę? Co byście zrobili w takich sytuacjach? Pozwólcie, że opowiem wam historię związaną z rejestrowaniem i raportowaniem przychodów i wydatków. Pewna osoba była odpowiedzialna za prowadzenie rachunków: jednego do użytku zewnętrznego i jednego do użytku wewnętrznego. Któregoś dnia na rachunku wewnętrznym pojawiła się rozbieżność w wysokości dwustu dolarów. Jakiś czas później przełożony przyszedł sprawdzić rachunki i dostrzegłszy rozbieżność, rzekł: „Zlikwiduj rachunek wewnętrzny i zachowaj jedynie konto zewnętrzne, tak by nie było dowodów”. Jedna z obecnych tam osób sprzeciwiła się temu, mówiąc: „To pieniądze z ofiar. Bez względu na to, o jaką kwotę chodzi, należą one do Boga; nie możesz tego zrobić”. Przełożony nic nie powiedział, zaś ktoś inny skomentował: „Co to jest dwieście dolarów? Gdy antychryści defraudują pieniądze, to dziesiątki tysięcy naraz”. I tak oto ludzie ci rozwiązali sprawę w ten sposób. Jednakże później jedna z osób uznała, iż takie podejście jest niewłaściwe i zgłosiła to wyżej, do grupy decyzyjnej. Grupa decyzyjna orzekła, że dwieście dolarów nie jest znaczącą kwotą i że mają za dużo roboty, by się tym zajmować. Gdy zgłoszono to przywódcom kościoła, oni także się tym nie zajęli i zignorowali sprawę. Osoba, która złożyła doniesienie, była zmartwiona i mówiła: „Jak ci wszyscy ludzie mogą tacy być? Jak mogą być tak nieodpowiedzialni wobec ofiar składanych Bogu? Ośmielają się wręcz jawnie dopuszczać oszustwa!”. Zmartwiło ją to. Pewnego dnia, gdy odwiedziłem tych ludzi, osoba ta zgłosiła mi ów problem, mówiąc, że człowiek zajmujący się księgowością był niedbały, że narobił bałaganu na rachunku i ostatecznie pojawiła się rozbieżność. Choć sprawa nie była szczególnie poważna, postawy zaangażowanych w nią osób różniły się od siebie. Ci tak zwani przełożeni i przywódcy w ogóle się nią nie zajęli. Nie tylko nie odesłali osoby prowadzącej księgowość, lecz także znaleźli wymówkę, by ją chronić. Ten, kto zgłosił problem, dalej go zgłaszał, jednak wiele osób go wykluczyło. Powiedz Mi: jaką mentalność miał ów człowiek, gdy zgłaszał tę sprawę? Czy gdyby miał taką samą postawę jak druga osoba – ta, która powiedziała: „To tylko dwieście dolarów, dlaczego robisz wokół tego takie zamieszanie? Gdy antychryści defraudują pieniądze, to dziesiątki tysięcy naraz” – to w ogóle by to zgłosił? Nie zrobiłby tego. Czy gdyby powiedział: „To nie moje pieniądze; niech ten, kto chce je sprzeniewierzyć, zrobi to – na własną odpowiedzialność. Ja w każdym razie niczego nie sprzeniewierzyłem, więc nie muszę ponosić za to odpowiedzialności” albo: „Zgłosiłem to już grupie decyzyjnej i przywódcom kościoła, a oni wszyscy mnie zignorowali, zrobiłem zatem to, co do mnie należało, i nie muszę się już tym przejmować”, gdyby miał taką postawę, to czy byłby w stanie nadal upierać się przy zgłaszaniu tego tak nieustępliwie? Zdecydowanie nie; większość ludzi co najwyżej poprzestałaby na zgłoszeniu tego grupie decyzyjnej. Lecz właśnie w chwili, gdy człowiek ten złożył doniesienie grupie decyzyjnej, usłyszał Moje omówienie historii Noego i Abrahama. Wysłuchawszy tego, był poruszony i pomyślał: „Usłyszawszy słowa Boże, Noe trzymał się ich przez tyle lat, nie wycofując się. Ja tymczasem napotykam tę drobną trudność i nie potrafię wytrwać – nie tak powinien postępować człowiek!”. Uparł się zatem przy zgłaszaniu tej sprawy, aż w końcu dotarła ona do Zwierzchnictwa i Zwierzchnictwo się nią zajęło. Myślicie, że pośród was jest wielu takich ludzi? Ilu z was w obliczu takiej sytuacji zachowałoby się podobnie nieustępliwie jak ta osoba? Czy i wy uznalibyście, że dwieście dolarów to niewiele, że to nic wielkiego, a w konsekwencji myślelibyście, że nie ma potrzeby tak stanowczo przestrzegać zasad czy podchodzić do tego z taką powagą, i że można poczekać, aż w rachunkach pojawi się duża rozbieżność, i dopiero wtedy to zgłosić? Czy pomyślelibyście: „Tak czy inaczej, wypełniłem swój obowiązek. To, czy ktoś się tym zajmie, czy nie, zależy już od przywódców. Ja jestem tylko zwykłym wierzącym, mam tylko tyle władzy i tylko tyle mogę zrobić. Zgłosiłem to, wypełniłem swój obowiązek; reszta to już nie moje zmartwienie”? Czy nie tak właśnie byście pomyśleli? A gdyby ktoś próbował cię uciskać, nie ośmieliłbyś się tego zgłosić, prawda? Osobę tę próbowano uciskać podczas całego procesu zgłaszania tej sprawy, a niektórzy ludzie wytykali ją palcami i potępiali, stale szukając okazji, by ją dręczyć. Jakże podli muszą być ci ludzie! Pamiętam kilkoro z nich. Dlaczego ich pamiętam? Spożywali oni pokarm domu Bożego i cieszyli się wszystkimi prawdami, w jakie zaopatrzył ich Bóg, a mimo to mieli taką postawę wobec składanych Mu ofiar. Czy można ich uznać za lud domu Bożego? Nie są tego warci! Nie wymagano od nich trwania przy świadectwie, jako że nie mieli takiego charakteru. Skoro jednak nie potrafili zrobić nawet tego, co do nich należało, to czy wciąż zasługiwali na to, by pozostać w domu Bożym? Czy tacy ludzie zasługują na pamięć? Podobają się wam? (Nie). Jacy więc ludzie wam się podobają? (Ci, którzy trzymają się zasad i do samego końca upierają się przy ochronie interesów domu Bożego). Czuję obrzydzenie do tych nicponi, którzy wpadają w popłoch na widok potężnych ludzi, a nabierają odwagi przed tymi prostolinijnymi. Brzydzę się również tymi kąsającymi rękę, która ich karmi; tymi, którzy nie są zainteresowani prawdą, a zwłaszcza tymi, którzy przez wiele lat słuchali kazań, lecz w ogóle nie zrozumieli prawdy ani w najmniejszym stopniu się nie zmienili, i nadal w głębi serca opierają się Bogu i mają się przed Nim na baczności. Jeżeli nie istnieją przypadki wyraźnego czynienia zła przez takich ludzi, to może i nie są oni uznawani za antychrystów, ale ja czuję do nich obrzydzenie. Jak wielkie? Równie wielkie jak do antychrystów. Dlaczego? Antychryści traktują słowo Boże niczym towar, który można sprzedać, przehandlować i wymienić, czerpiąc z tego korzyści. Może i tego rodzaju osoba nie czerpie korzyści ze słów Bożych, ale z postawy, jaką wobec nich przyjmuje, możemy wywnioskować, że jest taka sama, jak antychryści, że nie podąża drogą Boga, a nawet nie posiada prostej, najbardziej podstawowej postawy, jaką powinna mieć wobec ofiar składanych Bogu, i że kąsa rękę, która ją karmi. Jakiego rzędu rzeczami oni są? Judaszem, który zaprzedaje Pana i swoich przyjaciół. Jakie są wasze przemyślenia po wysłuchaniu tej historii? Czy w takich sytuacjach potraficie trzymać się zasad i trwać przy swoim stanowisku? Jeżeli jesteś nicponiem, stale się wycofujesz, ciągle boisz się mocy antychrystów, obawiasz się, że będziesz przez nich dręczony, że ich moc cię skrzywdzi, nieustannie odczuwasz w sercu strach i brakuje ci mądrości, by na to zareagować, stale czynisz ustępstwa na rzecz antychrystów, nie masz odwagi ich zgłosić czy zdemaskować ani znaleźć innych ludzi, którzy zjednoczyliby się z tobą po to, by ich odrzucić, to nie jesteś kimś, kto potrafi trwać przy swoim świadectwie o Bogu – jesteś nicponiem, co kąsa rękę, która go karmi. Czy jesteś zwycięzcą, skoro gdy antychryści traktują słowa Boże niczym towary, wykorzystując je do tego, by w niestosowny sposób czerpać z nich nadmierne zyski, by ci grozić i odcinać cię od pokarmu, i tak nie potrafisz ich w takich sytuacjach odrzucić? Czy zasługujesz na to, by być wyznawcą Chrystusa? Jeżeli nie jesteś nawet w stanie uzyskać słów i duchowego pokarmu, którymi Bóg za darmo cię obdarza, i nie potrafisz nawet jeść i pić tych rzeczy ani się nimi cieszyć, to jak bezwartościowym człowiekiem cię to czyni?

Fakty, które właśnie omówiłem, stanowią pewne przejawy tego, jak antychryści traktują słowa Boże niczym towary. Nie jedzą oni i nie piją słów Bożych ani nie przyjmują prawdy, a jedynie pobieżnie przeglądają i rzucają okiem na słowa Boże po to, by się w nie przystroić. Antychryści traktują słowa Boże jako swój dobytek i własność prywatną, dzięki czemu są zdolni przeprowadzać transakcje w celu uzyskania pieniędzy i korzyści, których pragną, a także kontrolować swobodę czytania, jedzenia i picia słów Bożych przez wybrańców Boga. Tacy antychryści są złymi ludźmi, diabłami i niedowiarkami; należą do rodzaju niewierzących! Gdyby którykolwiek z nich pojawił się w domu Bożym, powinien zostać wydalony – na zawsze! Czy macie odwagę odrzucić takich ludzi, gdy na nich natraficie? Czy macie śmiałość się zjednoczyć i ich zdemaskować? Oni powinni zostać zdemaskowani; powinni zostać odrzuceni. Domem Bożym rządzi prawda. Jeżeli nie posiadasz takiej postawy, dowodzi to, iż słowa Boże i prawda nie stały się w tobie życiem. Jeżeli jesteś bojaźliwy, lękasz się szatanów i złych ludzi, woląc iść na ustępstwa, by się chronić, niż walczyć z antychrystami, nawet jeśli oznacza to rezygnację z jedzenia i picia słów Bożych lub ich zyskiwania, to zasługujesz na to, aby umrzeć z głodu, i nikt nie będzie się nad tobą litował, gdy do tego dojdzie. Jakiego wyboru powinniście dokonać i jak macie praktykować w obliczu takich sytuacji? Powinniście natychmiast zdemaskować tych ludzi. Słowa Boże nie są towarami; stanowią one zaopatrzenie dla wszystkich wybrańców Boga i nie są niczyją prywatną własnością. Nikt nie ma prawa zatrzymywać dla siebie czy też posiadać na wyłączność słów Bożych. Powinny one być rozprowadzane za darmo, bez opłat wśród wszystkich wybrańców Boga, którzy za nim podążają. Każdy, kto je sobie zatrzymuje, kto usiłuje w niestosowny sposób czerpać z nich nadmierne korzyści bądź ma jakieś osobiste plany z nimi związane, zasługuje na bycie przeklętym. Takim ludziom wybrańcy Boży powinni się sprzeciwić, takich ludzi winni zdemaskować i odrzucić; kogoś takiego należy usunąć i odciąć.

Czy te dwa punkty, które dziś omówiłem, w sposób wystarczający ilustrują to, jak antychryści gardzą słowami Bożymi? (Tak). Antychryści nigdy nie traktują słów Bożych jako prawdy, nie pielęgnują ich, nie cenią ani nie uznają za słowa Stwórcy. Zamiast tego na każdym kroku demonstrują swoje niewypowiedziane, nikczemne i podłe intencje. Pragną jedynie wykorzystać słowa Boże do osiągnięcia swoich niewypowiedzianych celów i, niezależnie od tego, czy chodzi o rzeczy materialne, czy niematerialne, chcą posłużyć się owymi słowami po to, by w niestosowny sposób uzyskać dla siebie korzyści, zdobyć pieniądze i rzeczy materialne lub osiągnąć swój cel, jakim jest doprowadzenie do tego, by ludzie im schlebiali, by ich podziwiali i ubóstwiali i by podążali za nimi. Rzeczy te są wstrętne Bogu i powinny być odrzucane przez ludzi. Za każdym razem, gdy ktoś odkryje takie osoby bądź to, że takie sytuacje mają miejsce, powinien podjąć działania, aby osoby te zdemaskować i odrzucić, uniemożliwiając im umocnienie się pośród wybrańców Bożych. Niektórzy twierdzą, że gdyby spotkali się z czymś takim, zgłosiliby to Zwierzchnictwu, ale takie działanie jest zbyt bierne i powolne. Jeśli tylko zgłaszasz te rzeczy Zwierzchnictwu, to jesteś bezwartościowy! Zjadłeś i wypiłeś tak wiele słów Bożych, wysłuchałeś tak wielu kazań, a mimo to umiesz jedynie coś zgłosić – to znaczy, że twoja postawa jest stanowczo zbyt nikła! Z pewnością masz inne metody radzenia sobie z antychrystami, nieprawdaż? Zgłaszanie tych spraw Zwierzchnictwu jest ostatecznością, krokiem podejmowanym tylko wtedy, gdy jest to absolutnie konieczne. Jeżeli nie masz przewagi liczebnej, zostajesz przewyższony, brakuje ci rozeznania i nie masz pewności, czy dana osoba jest antychrystem, może się zdarzyć, że nie odważysz się zdemaskować różnych jej przejawów i działań. Jeśli jednak masz pewność co do tego, że ktoś jest antychrystem, a mimo to nie odważysz się stanąć z nim do walki, odrzucić go i pokonać, to czyż nie jesteś bezwartościowy? Ta odrobina prawdy, którą rozumiesz, nie zostaje wykorzystana. Czy masz pewność, że to, co rozumiesz i słyszysz, jest prawdą? Jeśli tak, to dlaczego nie masz odwagi stanowczo i sprawiedliwie powstać i walczyć z antychrystami? Antychryści nie są przecież władzą rządzącą – dlaczego miałbyś się ich obawiać? Wyjątkiem jest sytuacja, w której antychryści mogliby cię takiej władzy wydać, gdybyś pochopnie ich zdemaskował – w takich okolicznościach powinieneś zachować ostrożność, nie prowokować ich i użyć mądrych metod, aby po kryjomu krytykować ich i dyskredytować, stopniowo ich eliminując. Czyż takie ciche eliminowanie nie jest jeszcze bardziej imponujące? (Zgadza się). Dobrze, to już wszystko, jeśli chodzi o dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Punkt jedenasty: Nie akceptują przycinania ani nie wykazują postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, ale zamiast tego szerzą pojęcia i publicznie osądzają Boga

Dzisiaj omówimy jedenasty punkt dotyczący różnych przejawów bycia antychrystem: antychryści nie akceptują przycinania ani nie wykazują postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, ale zamiast tego szerzą pojęcia i publicznie osądzają Boga. Tematyka tego punktu dotyczy konkretnie sposobu, w jaki antychryści podchodzą do przycinania, a mianowicie tego, jaka jest ich postawa w takiej sytuacji, co robią dalej i co przejawiają, gdy przyjmują taką postawę. Czy już rozważaliśmy to, jak antychryści podchodzą do przycinania? (Tak, rozmawialiśmy o tym podczas omówienia, jak antychryści traktują swoje perspektywy i przeznaczenie). Jaka więc jest postawa antychrysta wobec przycinania? Czy nie omawialiśmy wtedy znanych powiedzeń, jakie antychryści wypowiadają, gdy są przycinani? (Tak). Mają oni dwa znane powiedzenia w takich sytuacjach. Jedno brzmi: „Bóg jest sprawiedliwy, wierzę w boga, a nie w jakiegoś człowieka!”, a drugie: „Masz mleko pod nosem i nie będziesz mnie przycinał. Gdybym nie wierzył w boga, miałbym wszystkich gdzieś!”. Ponadto tacy ludzie nienawidzą tych, którzy ich przycinają, a do tego, gdy tylko są przycinani, zaczynają podejrzewać, że zostaną wyeliminowani. Na koniec omawialiśmy fakt, że nie tylko nie akceptują oni przycinania, ale także szerzą wszędzie pojęcia. Czyż nie o tym mówiliśmy? (Tak).

I. Powody, dla których antychryści są przycinani

Przed chwilą pokrótce przypomniałem nasze wcześniejsze omówienie tego, jak antychryści podchodzą do przycinania, gdy ma to związek z ich osobistymi interesami. Dziś będziemy omawiać i szczegółowo analizować to z innej perspektywy. Przyjrzymy się temu, jakie konkretne skłonności przejawiają antychryści, gdy są przycinani, jaką mają postawę oraz jakie mają specyficzne poglądy, a także szczegółowo przeanalizujemy ich usposobienie na podstawie tych poglądów. Ponieważ dotyczy to tematu przycinania, najpierw porozmawiajmy o powodach, dla których antychryści są przycinani. Przycinanie nie jest czymś, co robi się bezpodstawnie, więc w jakim kontekście i w jakich okolicznościach może to spotkać antychrysta? Czy wydarzy się to tylko dlatego, że dana osoba jest antychrystem? Niektórzy mówią: „Każdy, kto ma status, każdy, kto jest na świeczniku, ostatecznie zostanie przycięty”. Czy to prawda? (Nie). Więc co takiego robią antychryści, co powoduje, że są przycinani? Czy zostaną oni surowo przycięci, jeśli popełnią zwykły błąd? Czyż nie powinniśmy tego omówić? (Tak, powinniśmy). Dlaczego antychryści są przycinani? Teoretycznie rzecz biorąc, antychryści mają aroganckie skłonności, nie podporządkowują się prawdzie, nie kochają słów Bożych ani tego, co pozytywne, są niechętni wobec prawdy, nienawidzą jej i są wrogami Boga, więc powinni zostać przycięci lub nawet bezlitośnie zdemaskowani. Czy to stwierdzenie jest prawidłowe? Na podstawie tego, co okazują i przejawiają, można ich scharakteryzować jako antychrystów, więc zasługują na to, by zostać przycięci, a nawet bezlitośnie zdemaskowani. Bez względu na to, jak są przycinani, nie są godni współczucia, powinni zostać odrzuceni i każdy ma prawo ich przycinać. Czy tak to wygląda? (Nie). Jesteście tego pewni? Dlaczego antychryści są przycinani? Właśnie wspomniałem o kilku możliwych powodach. Niektórzy z was mogą uznać, że te powody nie są właściwe, ale nie macie co do tego pewności. Wynika to z tego, że rozumiecie tylko doktryny i nie dostrzegacie istoty tego problemu. Fakt, że się na tym nie poznaliście, pokazuje, że nie dostrzegliście istoty tego, dlaczego antychryści są przycinani. Większość ludzi rozumie tylko doktryny na ten temat i w głębi serca wie, że antychryst powinien być przycinany i bezlitośnie demaskowany, ale brakuje im rozeznania co do rzeczywistego zachowania antychrysta, co wskazuje na to, że nie potrafią dostrzec istoty tego problemu ani istoty antychrystów. Ci, którzy nie posiadają prawdorzeczywistości, rozumieją tylko doktryny i ślepo stosują reguły, więc gdyby naprawdę natknęli się na działania antychrysta, nie potrafiliby tego dostrzec.

Dlaczego antychryst może zostać przycięty? Powód jest bardzo prosty – ze względu na to, co przejawia, jakie stosuje praktyki i jak się zachowuje w wyniku tego, jaką posiada istotę. Jakie są te praktyki, zachowania i przejawy? Po pierwsze, antychryści ustanawiają własne niezależne królestwa. Ze względu na swoją istotę antychrysta rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców, walczą o terytorium i serca ludzi – wszystko to jest ustanawianiem własnych niezależnych królestw. Kiedy ktoś ustanawia własne niezależne królestwo, czy wykonuje wówczas swoje obowiązki? (Nie). Angażuje się we własne przedsięwzięcie, zarządza swoją własną sferą wpływów i władzy, próbuje zdobyć wyłączną kontrolę nad swoim terytorium, tworzy swoją własną frakcję oraz zwodzi wybrańców Bożych, aby odrzucili Boga i podążali za nim. To nie jest wykonywanie obowiązków, to jest bezpośrednie przeciwstawianie się Bogu. Kiedy u antychrysta występują takie przejawy, gdy postępuje on w ten sposób, czy powinien zostać przycięty? (Tak). Czy to jest jeden z powodów przycinania antychrysta? Czy to jest jeden z konkretnych przejawów bycia antychrystem? (Tak). Dlaczego więc nie mogliście tego powiedzieć przed chwilą? Czy te słowa nie są zarówno na waszych ustach, jak i w waszych umysłach? (Tak). Czy ten przejaw jest sprzeczny z teoretycznymi powodami, o których właśnie wspomniałem? Jaka jest różnica między nimi? (Te powody były raczej ogólne, podczas gdy przejaw, o którym Bóg właśnie wspomniał, jest szczegółowy – jest to praktyczny przejaw bycia antychrystem). Te wspomniane wcześniej powody były ogólne, były tylko pewnymi doktrynami, wcale nie były to konkretne powody, dla których antychryści są przycinani. Ten przejaw jest jednym z prawdziwych powodów. Pierwszym przejawem jest to, że antychryści próbują ustanowić swoje własne niezależne królestwa. Drugim przejawem jest ich skryta manipulacja. Jest to działanie, które ma taki sam charakter jak próba ustanowienia własnego niezależnego królestwa, ale konkretne praktyki są inne. Czym więc jest skryta manipulacja? Czy jest to pozytywny, czy negatywny termin? Czy ma on zabarwienie pochwalne, czy pejoratywne? (Pejoratywne). Co zwykle oznacza skryta manipulacja? Jakie rodzaje przejawów obejmuje? (Antychryści skrycie podejmują pewne działania, aby umocnić swoją pozycję. Na przykład podczas wyborów kościelnych potajemnie zabiegają o głosy). To jedna z form skrytej manipulacji. Krótko mówiąc, przejawia się to robieniem pewnych rzeczy potajemnie, bez omawiania ich z innymi, bez jawności, manipulowanie sytuacją za plecami innych, a szczególnie niepozwalanie, by Zwierzchnictwo lub przełożeni o tym wiedzieli. Antychryści robią pewne rzeczy po cichu, doskonale wiedząc, że są one sprzeczne z zasadami i niezgodne z prawdą, że szkodzą domowi Bożemu i że Bóg nimi gardzi. Mimo to upierają się, by je robić, stosując sztuczki szatana i ludzkie taktyki, by manipulować faktami, a następnie działają w tajemnicy. Jakie są ich cele, gdy działają w tajemnicy? Jednym z celów jest przejęcie władzy, a innym zdobycie wszelkich korzyści, na których im zależy. Dla osiągnięcia tych celów robią rzeczy, które są wbrew prawdozasadom i zasadom kościoła oraz intencjom Boga, a co więcej, także wbrew ich własnemu sumieniu. Ich działania nie są jawne – oni je ukrywają przed wszystkimi albo mówią o nich tylko niewielkiej liczbie wspólników w obrębie własnej strefy wpływów, aby osiągnąć swój cel, jakim jest kontrolowanie sytuacji oraz mydlenie oczu przełożonym i wybrańcom Boga. Skryta manipulacja oznacza, że antychryści podejmują pewne decyzje i aranżują pewne sprawy, podczas gdy większość ludzi jest ich całkowicie nieświadoma, a po ich zrealizowaniu nie zna ich źródła, nie wie, kto je zainicjował ani co się naprawdę wydarzyło. Dlaczego większość ludzi nie ma pojęcia, co się dzieje? To niegodziwość, okrucieństwo antychrysta. Swoimi działaniami celowo zwodzi on braci i siostry, przełożonych oraz Zwierzchnictwo. Niezależnie od tego, jak bardzo się starasz zbadać te sprawy i niezależnie od tego, kogo o nie zapytasz, nikt nie wie, co się za nimi kryje. Dzieje się tak szczególnie w przypadku wielu wydarzeń, które miały miejsce dawno temu – większość ludzi nadal nie ma pojęcia, co się wówczas wydarzyło. To jest skryta manipulacja. Jest to powszechny sposób działania antychrystów – gdy chcą coś zrobić, potajemnie knują i planują, bez omawiania tego z kimkolwiek innym. Jeśli nie mają nikogo, komu mogą zaufać, planują i knują w swojej głowie; jeśli mają wspólników, wtedy knują i planują z nimi w tajemnicy, a każdy w ich strefie wpływów może się stać celem ich manipulacji, ich spisków. Co przede wszystkim charakteryzuje takie praktyki? To brak jawności – większość ludzi nie jest w stanie się dowiedzieć, co się dzieje, a antychryści bawią się nimi, manipulują nimi i wprowadzają ich w błąd, podczas gdy ci są zdezorientowani. Dlaczego antychryści angażują się w skrytą manipulację, a nie działają jawnie i otwarcie oraz nie pozwalają innym się dowiedzieć, co się dzieje? Ponieważ doskonale zdają sobie sprawę z tego, że to, co robią, nie jest zgodne z zasadami ani z regułami domu Bożego i że bezmyślnie popełniają złe uczynki. Wiedzą, że jeśli większość ludzi byłaby świadoma tego, co oni robią, niektórzy z tych ludzi powstaliby i zaczęliby stawiać im opór, a jeśli przełożeni by się o tym dowiedzieli, antychryści zostaliby przycięci i zwolnieni, a ich pozycja byłaby zagrożona. Dlatego w niektórych działaniach stosują metodę skrytej manipulacji i nie pozwalają, by inni dowiedzieli się o tych sprawach. Czy konsekwencje ich skrytej manipulacji są korzystne dla pracy kościoła i wybrańców Boga? Czy są one budujące dla wszystkich? Oczywiście, że nie. Większość ludzi jest wprowadzana w błąd oraz oszukiwana i wcale nie odnosi z tego korzyści. Czy ta metoda skrytej manipulacji, którą stosują antychryści, jest zgodna z prawdozasadami? Czy to postępowanie jest zgodne z wymaganiami Boga? (Nie). Czy zatem należy przyciąć antychrystów po odkryciu przejawów tego, że angażują się oni w skrytą manipulację? Czy należy ich zdemaskować i odrzucić? (Tak). Skryta manipulacja jest konkretnym przejawem bycia antychrystem.

Jakie są inne powszechne przejawy tego, że antychryści działają? (Antychryści tłamszą i dręczą ludzi dla swojego własnego statusu). Dręczenie innych ludzi przez antychrystów jest ich najbardziej powszechnym działaniem i jednym z konkretnych przejawów bycia antychrystem. Aby utrzymać swój status, antychryści zawsze się domagają, by wszyscy mieli na nich wzgląd i byli im posłuszni. Jeśli zauważą, że ktoś na nich nie zważa, jest wobec nich wrogi albo oporny, stosują taktyki tłamszenia i dręczenia tej osoby, aby ją sobie podporządkować. Antychryści często tłamszą tych, którzy mają odmienne od nich opinie. Często tłamszą ludzi, którzy dążą do prawdy i lojalnie wykonują swoje obowiązki. Często tłamszą ludzi względnie uczciwych i przyzwoitych, którzy im się nie podlizują i nie przypochlebiają. Tłamszą tych, którzy nie dogadują się z nimi lub im nie ulegają. Antychryści nie traktują innych zgodnie z prawdozasadami. Nie potrafią traktować ludzi sprawiedliwie. Gdy kogoś nie lubią, gdy podejrzewają, że w głębi serca im nie uległ, znajdują okazje i wymówki, a nawet różne preteksty, aby atakować i dręczyć tę osobę, posuwając się nawet do tłamszenia jej pod sztandarem wykonywania pracy kościoła. Nie ustępują tak długo, aż ludzie stają się im ulegli i nie ośmielają się powiedzieć im „nie”; nie ustępują tak długo, aż inni uznają ich status i władzę oraz będą witać ich z uśmiechem pełnym aprobaty i uległości, nie śmiąc wpaść na jakikolwiek pomysł na ich temat. W jakiejkolwiek sytuacji, w jakiejkolwiek grupie, słowo „sprawiedliwość” nie ma nic wspólnego z tym, jak antychryści traktują innych, a słowo „miłość” nie ma nic wspólnego z tym, jak traktują oni braci i siostry, którzy prawdziwie wierzą w Boga. Każdy, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu, jest im solą w oku, a oni znajdą okazje i preteksty, aby go dręczyć. Jeżeli taka osoba im nie ulegnie, dręczą ją i nie przestają, dopóki się ona nie podporządkuje. Takie postępowanie antychrysta jest kompletnie niezgodne z prawdozasadami i jest wrogie prawdzie. Czy zatem należy przyciąć antychrysta? Tak, ale mało tego, należy go też zdemaskować, rozpoznać i scharakteryzować, nic innego nie wystarczy. Antychryst traktuje każdego według własnych upodobań, własnych zamiarów i celów. Pod jego władzą każdy, kto ma poczucie sprawiedliwości, kto potrafi mówić sprawiedliwie, kto ośmiela się walczyć z niesprawiedliwością, kto trzyma się prawdozasad, kto jest autentycznie utalentowany i wykształcony, kto może nieść świadectwo o Bogu – wszyscy tacy ludzie spotkają się z zazdrością antychrysta, będą tłamszeni, wykluczani, a nawet deptani pod jego stopami, aż nie będą już w stanie się podnieść. Z taką nienawiścią antychryst traktuje dobrych ludzi oraz takich, którzy dążą do prawdy. Można powiedzieć, że większość osób, którym antychryst zazdrości i których tłamsi, to postacie pozytywne i dobrzy ludzie. Większość z nich to osoby, które Bóg zbawi, którymi Bóg może się posłużyć, które Bóg uczyni doskonałymi. Czy stosując taką taktykę tłamszenia i wykluczania tych, których Bóg zbawi, którymi się posłuży i których uczyni doskonałymi, antychryst nie jest przeciwnikiem Boga? Czyż nie są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu? Ponieważ atakują oni i wykluczają tych, którzy dążą do prawdy, oraz im zazdroszczą, bezpośrednio zakłócają pracę kościoła i wejście w życie wybrańców Boga. Taki antychryst nie tylko jest wrogo nastawiony do Boga wcielonego, ale także do tych, którzy podążają za Bogiem i dążą do prawdy. To jest autentyczny antychryst. Czy wybrańcy Boga powinni rozeznawać się w takich przejawach bycia antychrystem? Czy powinni demaskować i odrzucać antychrystów? Czy poprzez omawianie prawdy można się uporać z tego rodzaju usposobieniem, jakie mają antychryści? Ich usposobienie to nienawiść do prawdy oraz Boga, więc zdecydowanie nie zaakceptują prawdy ani się jej nie podporządkują. Dlatego jedynym sposobem na autentycznych antychrystów jest rozpoznawanie, demaskowanie, a następnie odrzucanie takich ludzi. Jest to w pełni zgodne z prawdozasadami oraz intencjami Boga. Antychryści, którzy dręczą wybrańców Boga w ten sposób, wyraźnie stawiają się w opozycji do Boga i walczą z Nim o Jego wybrańców. Zazdroszczą tym, których nie są w stanie zwieść i kontrolować, i ich nienawidzą. Nie mogą pozyskać tych ludzi, ale również nie pozwalają, by pozyskał ich Bóg. Czyż w ten sposób nie odgrywają oni w kościele roli szatana, który rywalizuje z Bogiem o wybrańców Boga, przynosząc im szkodę i wyniszczenie? Antychryści pragną, by wybrańcy Boga, którzy dążą do prawdy, pozostawali pod ich wpływem, aby Bóg nie mógł tych ludzi pozyskać, chcą też zwieść wszystkich tych, którzy podążają za Bogiem, i sprawić, by ci ludzie poszli za nimi, co zniweczy ich szanse na zbawienie. Dopiero wtedy osiągną swój cel. Czyż antychryści, którzy doprowadzają ludzi do śmierci, nie są arcywrogami Boga? Powinniście być w stanie ich rozpoznać.

Na jakie inne sposoby przejawia się bycie antychrystem? (Przeciwstawiają się oni zarządzeniom dotyczącym pracy i po prostu działają po swojemu). Istnieją pewne podobieństwa między tym a ustanawianiem własnego, niezależnego królestwa oraz skrytą manipulacją, ale jest to również inny specyficzny przejaw. W jaki sposób antychryści działają po swojemu? (Zwierzchnictwo wydaje zarządzenia odnośnie do pracy i wymaga, aby wybrańcy Boga rozpoznawali fałszywych przywódców oraz antychrystów, ale niektórzy antychryści zamiast wdrażać te zarządzenia, próbują skłonić wszystkich do poznawania samych siebie, zasłaniając się takim pretekstem: „możesz rozpoznawać innych ludzi tylko wtedy, gdy potrafisz rozpoznać samego siebie”, a tym samym powstrzymują braci i siostry przed rozpoznawaniem fałszywych przywódców i antychrystów). To jest sprzeciwianie się zarządzeniom Zwierzchnictwa dotyczącym pracy, a także działanie po swojemu. Co jeszcze? (Antychryści mają swoje własne przemyślenia na temat zarządzeń Zwierzchnictwa odnośnie do pracy. Z pozoru wydaje się, że są w stanie wdrażać te zarządzenia i że są we wspólnocie z braćmi i siostrami, ale nigdy nie monitorują tych spraw ani nie dopytują o nie i po prostu je ignorują). Działanie po swojemu przez antychrystów oznacza przede wszystkim, że niezależnie od tego, jakie prace Zwierzchnictwo aranżuje lub realizacji jakich zadań wymaga od podwładnych, antychryści odkładają je na bok, ignorują, nie przekazują informacji o nich innym i nie realizują ich, a następnie robią to, co chcą, co są skłonni robić i co przyniesie im korzyść. Na przykład w kwestii wydawania książek ze słowami Boga: zgodnie z zasadami kościoła dotyczącymi ich dystrybucji każdy, kto prowadzi zwyczajne życie kościelne, powinien mieć jedną książkę. Jednak gdy antychryst to widzi, myśli: „Książka dla każdego? Czy to nie będzie dla mnie kiepski interes? Nie może tak być, żeby jedna książka przypadała na osobę – muszę realizować to zadanie na podstawie tego, co dana osoba o mnie myśli. Nie powinno to dotyczyć tylko zwyczajnego życia kościelnego, ale także tego, kto generalnie daje więcej w ofiarach. Ludzie, którzy nie dają żadnych ofiar lub są biedni, nie powinni dostać książki – bez wyjątku. Jeśli będą mnie o nią błagać i wyłożą trochę pieniędzy, to na podstawie tego, jak się zachowują, zdecyduję, czy dać im książkę, czy nie”. Czy to jest postępowanie zgodne z zasadami? Co oni robią? Działają po swojemu. Działanie po swojemu oznacza ustalanie własnych zasad poza istniejącymi zarządzeniami odnośnie do pracy, stosowanie tych zasad w lokalnym kościele oraz niewdrażanie zarządzeń dotyczących pracy i zasad wymaganych przez dom Boży, a zamiast tego kierowanie się własnymi celami i zamierzeniami. Na pozór rozdawali książki i wydaje się, że zadanie zostało wykonane. Ale na jakiej podstawie to robili? Nie było to oparte na zarządzeniach domu Bożego dotyczących pracy ani na regulaminie kościoła, ale na ich własnych regułach, ich własnym podejściu. To jest działanie po swojemu. Antychryści nie okazują żadnego podporządkowania wobec zarządzeń domu Bożego względem pracy, nie są oni w stanie ściśle ich przestrzegać ani realizować, a zamiast tego potajemnie ustanawiają wiele własnych regulaminów i reguł, które praktykują i wdrażają w swoim lokalnym kościele. To nie tylko ustanawianie własnego niezależnego królestwa, ale także działanie po swojemu. Innymi słowy, kiedy wdrażają zarządzenia odnośnie do pracy w swoim lokalnym kościele, to są to ich własne ustalenia; jest to coś zupełnie innego niż nakazują zarządzenia wydane przez Zwierzchnictwo i wdrożone w innych kościołach. Z pozoru zrobili, co trzeba, otrzymali zarządzenia dotyczące pracy i zapoznali się z nimi, ale wdrażają je własnymi metodami. Po prostu ignorują zarządzenia domu Bożego względem pracy i otwarcie je naruszają. To się nazywa działaniem po swojemu. Dlaczego antychryści działają po swojemu? (Chcą sprawować władzę w kościele i mieć ostatnie słowo we wszystkim). Zgadza się. Chcą po prostu trzymać władzę. Szukają okazji i wykorzystują każdą, aby zdobyć władzę i kontrolować innych oraz zmuszać ludzi, by ich słuchali, okazywali im posłuszeństwo i się ich bali. Pragną stosować swoje różne praktyki, aby kontrolować innych, żeby wszyscy wiedzieli, że tylko oni mają władzę w tym miejscu, i nikt inny, i że po prostu niemożliwe jest, by można było zrobić cokolwiek z ich pominięciem, że wszystko przechodzi przez ich ręce i że nikt nie może ich przewyższyć. Chcą przede wszystkim kontrolować wybrańców Boga i zdobyć władzę. Jest całkiem jasne, że tego typu zachowanie antychrystów nie polega na postępowaniu zgodnie z prawdozasadami ani z wymaganiami domu Bożego. To nie jest coś, co powinien robić przywódca lub ktoś, kto zwyczajnie pełni swoje obowiązki. Kiedy więc antychryści wykazują takie przejawy, to czy powinni być przycinani? Czy powinni zostać zdemaskowani i odrzuceni? (Tak).

Jakie są inne przejawy bycia antychrystem? (Antychryści kradną ofiary, wydają pieniądze domu Bożego na własne przyjemności i rozkoszują się specjalnymi przywilejami). Rozkoszowanie się specjalnymi przywilejami to jeden z konkretnych przejawów bycia antychrystem. W momencie, gdy antychryst zyskuje status, nie sposób go powstrzymać – postrzega on innych ludzi jako rzeczy, które można podeptać, i wszystkim, co robi, chce ściągnąć na siebie uwagę oraz dochrapać się pełni korzyści. Stara się mieć przewagę we wszelkich działaniach i rozmowach, w których uczestniczy. Jakiekolwiek miejsce zajmie, zawsze chce, by było ono wyjątkowe. Jakkolwiek jest traktowany w domu Bożym, chce, aby było to traktowanie lepsze niż te, z jakim spotykają się inni. Antychryści chcą, aby wszyscy ludzie mieli o nich wyższe mniemanie niż o innych i cenili ich bardziej niż kogokolwiek innego. Gdy nie mają statusu, pragną go zdobyć, a gdy już im się to uda, stają się niezwykle aroganccy. Ktoś, kto z nimi rozmawia, musi zawsze zadzierać wysoko głowę, by patrzeć w górę, na nich. Nikt nie może iść z nimi ramię w ramię, tylko musi się trzymać o krok lub dwa z tyłu. Nikt nie może mówić do nich zbyt głośno ani zbyt surowo, używać niewłaściwych słów lub patrzeć na nich w nieodpowiedni sposób. Będą się wszystkiego czepiać i o wszystkim będą mieli coś do powiedzenia. Nikt nie może ich obrazić ani skrytykować. Wszyscy muszą ich szanować, nadskakiwać im i schlebiać. Gdy antychryst zyska już status, będzie działał samowolnie i rozmyślnie, gdziekolwiek się pojawi, i będzie się popisywał, próbując zyskać szacunek. Antychryści nie tylko rozkoszują się statusem i bardzo sobie cenią uznanie innych, ale także szczególnie ważne są dla nich materialne przyjemności. Chcą przebywać u gospodarzy, którzy zapewnią im najlepsze warunki. Niezależnie od tego, kto jest ich gospodarzem, antychryści mają szczególne wymagania dotyczące jedzenia, a jeśli nie jest ono wystarczająco dobre, znajdą okazję, aby przyciąć takiego gospodarza. Antychryści odmawiają korzystania z jakichkolwiek przyjemności „podrzędnej jakości” – ich jedzenie, ubranie, mieszkanie i środki transportu muszą być na wysokim poziomie, przeciętność po prostu nie wchodzi w grę. Nie zaakceptują tego, co otrzymują zwykli bracia i zwykłe siostry. Jeśli inni wstają o 5 lub 6 rano, oni wstaną o 7 lub 8. Najlepsze jedzenie i przedmioty muszą być zarezerwowane dla nich. Nawet składane ofiary muszą najpierw przejść przez ich ręce, a oni zatrzymają to, co jest ładne lub cenne albo co wpadnie im w oko, a kościołowi zostawiają resztę. Jest jeszcze jedna, najbardziej obrzydliwa rzecz, którą robią antychryści. Co to jest? Gdy już zdobędą status, ich apetyt rośnie, zacierają się ich granice i uczą się, jak czerpać z tego przyjemność, po czym pojawia się u nich pragnienie wydawania pieniędzy, konsumpcji, i w konsekwencji chcą mieć dla siebie wszystkie pieniądze, które kościół wykorzystuje na swoją działalność, aby rozporządzać nimi według własnego uznania, kontrolować je zgodnie z własnym życzeniem. Takim rodzajem władzy i takim traktowaniem antychryści rozkoszują się szczególnie, a gdy już zdobędą tę władzę, chcą na wszystkim umieszczać swój podpis – na czekach, na różnych umowach. Chcą czerpać przyjemność z nieustannego bazgrania długopisem swojego podpisu, z rozrzutnego wydawania pieniędzy. Kiedy antychryst nie ma statusu, nikt nie widzi w nim tych przejawów ani tego, że jest takim człowiekiem, że ma takie usposobienie, że jest zdolny do takiego zachowania. Ale gdy tylko zdobywa status, wszystko to się ujawnia. Gdy zostanie wybrany na jakieś stanowisko, jeszcze tego samego dnia staje się niezwykle arogancki, zadziera nosa, rośnie jego ego i przestaje okazywać zwyczajnym ludziom szacunek. Zmiana następuje bardzo szybko. Jednak w rzeczywistości antychryści nie zmieniają się – po prostu zostają zdemaskowani. Przybierają aroganckie postawy i co planują? Chcą żyć na koszt kościoła, czerpać korzyści płynące ze swojego statusu. Kiedy ktoś przygotuje pyszny posiłek, antychryst zaczyna go pożerać i jednocześnie domaga się suplementów diety, aby utrzymać swoją cuchnącą cielesność w formie. Antychryści często rozkoszują się specjalnymi przywilejami; ich zachowanie różni się w tej kwestii jedynie stopniem nasilenia. Kiedy osoba, która trzyma się cielesnych przyjemności, zostaje liderem, chce rozkoszować się specjalnymi przywilejami. Takie jest usposobienie antychrystów. W momencie, gdy zdobywają status, stają się zupełnie inni. Mocno i pewnie trzymają łapska na wszelkich przyjemnościach oraz specjalnym traktowaniu, jakie wiążą się ze statusem, z całą mocą i pewnością nie spuszczają z nich oka, i nie puszczą, nie rozluźnią uścisku nawet na chwilę oraz nie pozwolą, by cokolwiek im z tego umknęło. Które z tych przejawów bycia antychrystem i praktyk antychrystów są zgodne z prawdozasadami? Żadne. Wszystkie przyprawiają o mdłości i są wstrętne dla oka. Nie tylko praktyki antychrystów i przejawy bycia antychrystem są niezgodne z prawdozasadami, ale także oni sami z pewnością nie mają nawet odrobiny sumienia, rozumu ani poczucia wstydu. Kiedy antychryści zdobywają status, oprócz bezmyślnego popełniania złych czynów i działania na rzecz swojej władzy i swojego statusu, nie tylko nie robią nic, co mogłoby przynieść korzyść pracy kościoła lub wejściu w życie braci i sióstr, ale także rozkoszują się korzyściami płynącymi z tego statusu, cielesnymi przyjemnościami oraz tym, że ludzie na nich patrzą z podziwem i czcią. Niektórzy antychryści znajdują sobie nawet osoby, które im służą, podają herbatę, piorą ubrania, a nawet specjalnego człowieka do szorowania im pleców w kąpieli i usługiwania do stołu. Co gorsza, niektórzy mają nawet menu na każdy z trzech posiłków dnia, a ponadto biorą dodatkowe suplementy diety, a także chcą, aby gotowano dla nich najróżniejsze zupy. Czy antychryści nie mają wstydu? Nie, nie mają! Nie sądzicie, że zwyczajne przycięcie takiego rodzaju człowieka byłoby pewną pobłażliwością? Czy przycięcie ich sprawi, że poczują wstyd? (Nie). Jak więc można rozwiązać ten problem? To całkiem proste. Przytnij ich, a następnie zdemaskuj. Niech wiedzą, czym są. Niezależnie od tego, czy ulegną, czy nie, należy ich zwolnić i wszyscy powinni ich odrzucić. Gdy już odkryjecie antychrysta, czy potraficie go odrzucić? Macie odwagę powstać, by go zgłosić i zdemaskować? (Tak). Czy naprawdę macie odwagę, by to zrobić, czy nie? Kiedy masz wsparcie innych, nie boisz się powstać i zdemaskować antychrysta, ale czy odważysz się na to samo bez wsparcia? Tu, gdzie teraz jesteś, jest bezpiecznie, nie panuje tu wielki czerwony smok, więc myślisz sobie: „Czego mam się obawiać? To tylko antychryst, nieprawdaż? Bóg mnie wspiera, więc mam odwagę go zdemaskować i się nie boję”. Jednak w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest inaczej. Jeśli zdemaskujesz antychrysta, a on straci status, będzie chciał cię dręczyć, doniesie na ciebie i wyda cię w ręce władzy. Czy mimo to odważysz się go zdemaskować? (Pewnie nie). Pewnie nie. Twoje nastawienie natychmiast by się zmieniło. W takich warunkach nie odważyłbyś się tego zrobić. Czy więc brak odwagi, by zdemaskować antychrysta, jest właściwą postawą? Nie jest, a ty nie masz świadectwa. To oznacza, że nie jesteś zwycięzcą, tak nie powinien mówić wyznawca Boga. Załóżmy, że przemilczysz sprawę, ale twoje serce będzie wołać wciąż na nowo: „Ty antychryście, ty diable i szatanie, zdemaskuję cię. Posłużę się mądrością, aby cię odrzucić, usunąć cię z kościoła. Nie jesteś godny mieszkać w domu Bożym, jesteś diabłem, jesteś szatanem! Choć nie zdemaskuję cię publicznie, w głębi serca cię odrzucam. Poszukam wielu braci i wiele sióstr, którzy rozumieją prawdę, i razem cię odrzucimy. Nie zaakceptujemy twojego przywództwa ani twojej manipulacji”. Czy to jest właściwa droga? (Tak). Warunki mogą być niesprzyjające i publiczne zdemaskowanie antychrysta może narazić cię na niebezpieczeństwo, ale nie można wyrzec się ani porzucić Bożego posłannictwa, prawdozasad oraz swojego obowiązku. Jeśli zaś chodzi o antychrystów, którzy rozkoszują się specjalnymi przywilejami i bez skrępowania korzystają z dobrodziejstw statusu, to powinniśmy ich odrzucić i nie pozwolić im stać się pasożytami w domu Bożym, nie powinniśmy im pozwolić dalej krzywdzić braci i sióstr lub ich zwodzić. Należy ich usunąć. Zasoby domu Bożego nie są przeznaczone do żywienia takich pasożytów. Nie są godni jeść w domu Bożym, nie są godni cieszyć się czymkolwiek w domu Bożym. Dlaczego? Ponieważ to są diabły i zasługują na odrzucenie. Jest to kolejny przejaw bycia antychrystem – rozkoszowanie się specjalnymi przywilejami, bezwstydne rozkoszowanie się specjalnymi przywilejami. Nic nie wnosząc, zagarniają władzę, gdy tylko osiągną pozycję przywódcy, i zaczynają korzystać z dobrodziejstw swojego statusu oraz zmuszają braci i siostry, aby kupowali i gotowali dla nich pyszne jedzenie, ograbiają ich z owoców ich ciężkiej pracy, a także wyłudzają od nich pieniądze i różne przedmioty. Dla nich jest to sprawa oczywista, bezcenna możliwość, niepowtarzalna okazja. Czyż nie w ten sposób myśli diabeł? Cóż to za bezwstydne myślenie. Tego rodzaju ludzi należy przyciąć i zdemaskować, bracia i siostry powinni ich odrzucić.

Jakie są inne przejawy bycia antychrystem? Czy oszukiwanie podwładnych i przełożonych stanowi konkretny taki przejaw? (Tak). Antychryści są z natury niegodziwi; nie mają uczciwości serca ani miłości do prawdy czy też do tego, co pozytywne. Często żyją w ciemnych zakamarkach – nie są uczciwi, nie mówią prawdy, a zarówno wobec innych, jak i wobec Boga skrywają w sercach niegodziwość i obłudę. Chcą oszukiwać ludzi i Boga. Nie zaakceptują nadzoru innych, a tym bardziej – Bożej kontroli. Kiedy przebywają wśród innych ludzi, nie chcą, aby ktokolwiek kiedykolwiek się dowiedział, co naprawdę myślą i planują, jakimi są ludźmi, jakie mają nastawienie do prawdy i tak dalej. Nie chcą, aby inni wiedzieli o tym wszystkim, a przy tym pragną otumanić Boga i trzymać Go w niewiedzy. Dlatego też, gdy antychryst nie ma statusu, gdy nie ma okazji manipulować sytuacją w grupie, nikt tak naprawdę się nie domyśla, co kryje się za jego słowami i działaniami. Ludzie będą się zastanawiać: „O czym on myśli każdego dnia? Czy za jego wypełnianiem obowiązków kryją się jakieś intencje? Czy ujawnia on zepsucie? Czy odczuwa zazdrość lub nienawiść albo ma jakieś uprzedzenia wobec innych? Jakie ma poglądy na to, co mówią ludzie? Co myśli, gdy napotyka takie a takie sytuacje?”. Antychryści nigdy nie pozwalają innym dowiedzieć się, o czym tak naprawdę myślą. Nawet jeśli wyrażą swoje zdanie w kilku słowach, będą one niejasne i dwuznaczne, będą krążyć wokół tematu, aby inni nie mogli zrozumieć, co oni próbują przekazać, aby nie wiedzieli, co chcą powiedzieć ani co próbują wyrazić, a to wprawia wszystkich w konsternację. Gdy ktoś taki zdobędzie status, zaczyna się zachowywać wobec innych jeszcze bardziej tajemniczo. Chce chronić swoje ambicje, nazwisko, swoją reputację i godność, swój wizerunek oraz status i tak dalej. Dlatego też nie chce otwarcie mówić o tym, jak postępuje, ani o swoich motywach. Nawet gdy popełnia błąd, przejawia swoje zepsute usposobienie lub gdy motywy i intencje stojące za jego działaniami są niewłaściwe, nie chce się otworzyć i pozwolić innym na odkrycie tego faktu oraz często stwarza pozory niewinności i doskonałości, aby zwieść braci i siostry. Zwierzchnictwu oraz Bogu mówi tylko piękne słowa, podczas gdy często stosuje podstępne taktyki i kłamstwa, aby utrzymać dobre relacje ze Zwierzchnictwem. Kiedy mu raportuje o swojej pracy i rozmawia z nim, nigdy nie mówi niczego nieprzyjemnego, aby nie dało się odkryć jego słabych punktów. Nigdy nie wspomina o swoich działaniach na niższym szczeblu, o problemach, które się pojawiły w kościele, o trudnościach w swojej pracy lub jej wadach, ani o sprawach, których nie rozumie lub nie jest w stanie przejrzeć na wylot. Nigdy nie pyta o takie sprawy Zwierzchnictwa ani nie szuka u niego odpowiedzi ich dotyczących, ale zamiast tego stwarza wrażenie i pozory kompetencji oraz zdolności do tego, by w pełni poradzić sobie z pracą. Nie przekazuje on Zwierzchnictwu żadnych informacji o problemach, które pojawiają się w kościele, i bez względu na to, jaki chaos może tam panować, jak poważne są wady jego pracy i co dokładnie robi na niższym szczeblu, stale ukrywa to wszystko, starając się, aby Zwierzchnictwo nigdy się nie dowiedziało ani nie usłyszało o tych sprawach, a nawet posuwa się do przenoszenia osób związanych z tymi sprawami lub znających prawdę o nich w odległe miejsca w celu ukrycia tego, jaki jest faktyczny stan rzeczy. Jakie to są praktyki? Jakie to zachowanie? Czy jest to przejaw bycia człowiekiem, który dąży do prawdy? Oczywiście, że nie. To jest zachowanie demona. Antychryści zrobią wszystko, co w ich mocy, aby ukryć, aby zatuszować to, co mogłoby wpłynąć na ich status lub reputację, ukrywając takie sprawy przed innymi ludźmi i przed Bogiem. To jest oszukiwanie podwładnych i przełożonych. Często mówią do tych pierwszych: „Zwierzchnictwo ma o mnie wysokie mniemanie i bardzo mnie ceni. Zwierzchnictwo powierzyło mi takie a takie zadania, zlecając mi ważną pracę. Naprawdę dbają o mnie, dając mi wytyczne dotyczące mojej pracy, i wzięli na siebie odpowiedzialność za moje życie. Zwierzchnictwo przycięło mnie z powodu takich a takich spraw, a ja przyjąłem to w taki a taki sposób i moje zrozumienie tego jest takie a takie. Spójrzcie, jak bardzo Bóg mnie kocha – osobiście mnie przyciął i dał mi wskazówki dotyczące mojej pracy”. Tymczasem przed Zwierzchnictwem przybierają maskę wielkiej odpowiedzialności za swoją pracę, głębokiej troski o braci i siostry oraz pełnego poświęcenia serca i sił, ale nigdy nie wspomną ani słowa o tym, że jakiś brat lub jakaś siostra przedstawili im inny pomysł lub odmienną opinię ani o żadnych odstępstwach w swojej pracy czy o jej wadach. Antychryści robią wszystko, co w ich mocy, aby utrzymać dobre relacje z podwładnymi, jednocześnie usilnie starając się ukryć przed Zwierzchnictwem prawdę o sobie z obawy, że w razie jej odkrycia zostaną zwolnieni. Czy to nie jest oszukiwanie podwładnych i przełożonych? W momencie, gdy antychryst przejmuje władzę, robi absolutnie wszystko, co może, by ukryć prawdę o sobie, aby nikt nie mógł dostrzec, w jakim rzeczywiście jest stanie czy w jakiej sytuacji, ani też jego faktycznego człowieczeństwa czy prawdziwych zdolności do pracy. Stosuje on wówczas wszelkiego rodzaju taktyki i sposoby, które mają zataić te kwestie, aby zdobyć stabilną pozycję i już zawsze cieszyć się władzą oraz korzyściami płynącymi ze statusu. Oszukiwanie podwładnych i przełożonych to coś, co robią tylko antychryści. Czy to jest zgodne z prawdozasadami? Czy to jest przejaw bycia człowiekiem, który służy Bogu? Czy to jest przejaw bycia człowiekiem dążącym do prawdy? (Nie). A więc, czy antychryst, który zdradza takie przejawy, takie usposobienie, powinien zostać przycięty? (Tak).

Omówiliśmy już sześć powodów, dla których antychryści są przycinani. Pierwszym było ustanawianie własnych, niezależnych królestw, drugim – angażowanie się w skrytą manipulację, trzecim – dręczenie innych, czwartym – działanie po swojemu, piątym – rozkoszowanie się specjalnymi przywilejami, a szóstym – oszukiwanie podwładnych i przełożonych. Czy są jeszcze inne? (Rozpowszechnianie herezji i fałszywych doktryn, aby wprowadzać w błąd braci i siostry). (Niewywyższanie Boga i niedawanie świadectwa o Nim, a zamiast tego dawanie świadectwa o sobie i głoszenie pewnych słów oraz doktryn w celu wprowadzenia ludzi w błąd). (Osądzanie, atakowanie i nienawiść do człowieka, którym posługuje się Duch Święty). Który spośród tych trzech przejawów jest w istocie stosunkowo podobny do sześciu powodów omówionych wcześniej? (Wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie, a nigdy o Bogu). Natura tego przejawu jest dość poważna. Zaraz za nim jest atakowanie i osądzanie człowieka, którym posługuje się Duch Święty, a następnie rozpowszechnianie fałszywych doktryn, aby wprowadzać ludzi w błąd. Są jeszcze inne specyficzne przejawy bycia antychrystem, ale te z grubsza reprezentują je wszystkie, więc nie musimy dziś wchodzić w zbędne szczegóły dotyczące każdego z nich. Nie jest to główny temat dzisiejszego omówienia. Dziś skupimy się na tym, że antychryst nie akceptuje przycinania ani nie wykazuje postawy skruchy, gdy popełni jakiekolwiek zło, ale zamiast tego szerzy pojęcia i publicznie osądza Boga. Innymi słowy, główny temat to postawa antychrystów po ich przycięciu, przyczyny jej przyjmowania oraz to, jaką naprawdę mają istotę usposobienia – to główne punkty, które powinniśmy omówić. Inne kwestie, o których właśnie rozmawialiśmy, to tematy mniej obszerne i w pewnym stopniu z tym powiązane. Ponieważ omówiliśmy je już wystarczająco szczegółowo wcześniej, dzisiaj rozmawialiśmy o nich tylko ogólnie, podsumowując różne przejawy bycia antychrystem, które omówiliśmy wcześniej. Antychrysta należy przyciąć i odrzucić właśnie ze względu na to, że wykazuje się tymi przejawami, skłonnościami oraz istotami, a także dopuszcza się takich zachowań. Jednak czy prawdziwy antychryst, ktoś, kto posiada istotę antychrysta, przyzna się do takich czynów, jeśli je pełnił, lub czy przyzna, że przejawia zachowania charakterystyczne dla antychrysta? (Nie, nie przyzna tego). Czy kiedykolwiek widziałeś, żeby szatan i diabły przyznali się do tego, że sprzeciwiają się Bogu? Oni nigdy się do tego nie przyznają i bez względu na to, jakie błędy popełnili, nigdy nie przyznają, że się mylili. Zatem rozpocznijmy dzisiejsze omówienie od kwestii istoty antychrystów.

II. Jak zachowują się antychryści, gdy nie akceptują przycinania

A. Nie chcą przyznać, że zrobili coś niewłaściwego

Bez względu na to, jak wielki błąd popełni antychryst i ile zła wyrządzi, jego pierwszą reakcją, gdy jest przycinany, jest całkowite zaprzeczanie, że popełnił jakiekolwiek zło, oraz rozpaczliwie odwoływanie się do sofistyki, aby się usprawiedliwić. To dowód na brak postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, co zostało wspomniane w omówieniu jedenastego przejawu bycia antychrystem. Antychryści nie okazują skruchy, więc co naprawdę myślą w głębi serca? Dlaczego nie wykazują postawy skruchy? (Ponieważ uważają, że nie zrobili nic złego). Zgadza się. Antychryści wcale się nie przyznają, że popełnili jakiekolwiek zło. Czy więc są w stanie przyznać, że są antychrystami? To jest jeszcze trudniejsze. Jeśli możesz przedstawić fakty, które zdemaskują antychrysta, czy on będzie w stanie to zaakceptować? Bez cienia wątpliwości tym bardziej nie będzie potrafił tego zaakceptować. Te przejawy pozwalają dostrzec, że istotą antychrysta jest opór wobec Boga i zdrada Boga, a jego usposobienie jest takie, że czują oni niechęć do prawdy, nienawidzą prawdy i z całą pewnością nie kochają prawdy. Kiedy zdemaskuje się antychrystów i ich przytnie, pierwszą rzeczą, jaką robią, jest szukanie rozmaitych argumentów w swojej obronie, szukanie wszelkiego rodzaju wymówek, aby wybrnąć z kłopotliwej sytuacji i tym samym osiągnąć swój cel, jakim jest uchylenie się od odpowiedzialności i uzyskanie przebaczenia. Antychryści najbardziej się boją tego, że wybrańcy Boży przejrzą ich charakter, dostrzegą ich słabości i wady, ich piętę achillesową, ich prawdziwy potencjał oraz zdolność do pracy, dlatego robią wszystko, co w ich mocy, aby stwarzać pozory i tym sposobem ukrywać swoje wady, problemy oraz zepsute skłonności. Kiedy wyrządzone przez nich zło wyjdzie na jaw i zostanie zdemaskowane, pierwszą rzeczą, jaką robią, nie jest przyznanie się czy zaakceptowanie tego faktu, nie starają się też zadośćuczynić swoim błędom i naprawić ich, lecz próbują wymyślać różne sposoby na to, by je ukryć, by oszukać i zwieść tych, którzy są wtajemniczeni w ich działania, aby wybrańcy Boga nie dostrzegli, jak sprawy naprawdę się mają, by się nie dowiedzieli, jakie szkody działania antychrystów wyrządziły domowi Bożemu, jak bardzo zakłócili oni i zaburzyli dzieło kościoła. Oczywiście najbardziej boją się tego, że o wszystkim dowie się Zwierzchnik, bo jeśli Zwierzchnik się dowie, rozprawi się z nimi zgodnie z zasadą i to będzie ich koniec – z pewnością zostaną zwolnieni i wyeliminowani. I tak oto, gdy złe czyny antychrystów zostaną zdemaskowane, od pierwszej chwili nie zastanawiają się oni, gdzie popełnili błąd, w jaki sposób naruszyli zasady, dlaczego zrobili to, co zrobili, jakie usposobienie nimi kierowało, jakie przyświecały im intencje, jaki był wtedy ich stan, czy zawiniła ich krnąbrność, czy też wypaczone zamiary. Zamiast analizować te kwestie czy, tym bardziej, przemyśleć je sobie, łamią sobie głowę nad sposobem na ukrycie faktów. Jednocześnie robią wszystko, co w ich mocy, aby się tłumaczyć i usprawiedliwiać przed wybrańcami Boga, próbując ich oszukać, sprawiając, że poważne problemy wydają się małe, a drobne problemy – nieistotne, starając się wykpić, aby móc nadal przebywać w domu Bożym, lekkomyślnie popełniać występki i nadużywać władzy oraz wprowadzać ludzi w błąd i kontrolować ich tak, by ci patrzyli na nich z podziwem i robili to, co oni im powiedzą, dzięki czemu antychryści zaspokajają swoje ambicje i pragnienia. Od początku do końca, co tak naprawdę robią antychryści? Głowią się jedynie nad tym, co powiedzieć, co zrobić i czym się zajmować dla dobra swojej pozycji i reputacji, a powinni zamiast tego stanąć przed Bogiem, by się modlić, przyznać do błędów i popełnionych występków oraz poznać swoje intencje i zepsute skłonności. Nie przyznają się również do tego, że ich błędy zaszkodziły pracy kościoła oraz braciom i siostrom. Zamiast tego w głębi duszy raz po raz zastanawiają się gorączkowo: „Gdzie dokładnie popełniłem błąd? W jakim momencie nie byłem ostrożny, pozwalając komuś zdobyć nade mną przewagę? Kiedy nie wysilałem się wystarczająco lub nie przemyślałem wszystkiego dokładnie, pozwalając, by coś poszło źle i stało się podstawą do krytyki lub czymś, co może zostać wykorzystane przeciwko mnie?”. Roztrząsają te kwestie w kółko, nie mogąc ani jeść, ani spać. Jednak antychryst nigdy nie zastanawia się nad sobą ani nie poznaje samego siebie, a tym bardziej nie modli się do Boga i nie przyznaje, że zrobił coś złego. Nie szuka odpowiedzi, opierając się na słowach Bożych, nie szuka prawd, które powinien praktykować, ani prawdozasad, których powinien przestrzegać. Co więcej, nie zwraca się do braci czy sióstr, którzy rozumieją prawdę, aby się przed nimi otworzyć w trakcie rozmowy i razem z nimi szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy. Kiedy antychryści się z czymś mierzą, nie szukają odpowiedzi ani nie podporządkowują się, lecz próbują wszelkimi sposobami ukryć swoje problemy, przekonani, że im mniej osób o nich wie, tym lepiej, a ochrona swojej reputacji i pozycji to najlepsze wyjście. Serca antychrystów są aż tak mroczne, przepełnia je bunt oraz niegodziwość i nie ma w nich najmniejszej chęci, by podporządkować się Bogu. Antychryści zawsze szukają sposobów, aby ich reputacja i pozycja nie zostały nadszarpnięte. Bez względu na to, kto dzieli się z nimi prawdą, aby ich wspierać i im pomagać, oni tego nie akceptują, myśląc: „Rozumiem wszystko, nie potrzebuję waszej pomocy! Nawet gdy mam problemy, jestem lepszy od was. Myślicie, że możecie mi pomóc, choć pojmujecie tak niewiele? Przeceniacie swoje zdolności!”. Antychryści są aż tak aroganccy i zadufani w sobie. Robią wiele złych rzeczy, a mimo to nie przyznają, że uczynili coś złego ani że mają jakiekolwiek problemy. W głębi serca są zbyt nieugięci i nie słuchają niczego ani nikogo. Nie mogą przestać myśleć jedynie o tym, jaki wpływ ich działania będą miały na ich reputację i pozycję. To jest to, co ich najbardziej niepokoi i o co najbardziej się martwią.

Bez względu na to, ile zła antychryści wyrządzili, bez względu na to, jakie to były niewłaściwe czyny – czy to sprzeniewierzenie, roztrwonienie lub niewłaściwe wykorzystanie ofiar na rzecz Boga, czy zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła albo kompletne jej dezorganizowanie i wzbudzanie gniewu Bożego – zawsze pozostają oni spokojni, opanowani i zupełnie obojętni. Bez względu na to, jakie zło wyrządzą antychryści i jakie przynosi to konsekwencje, nigdy nie przychodzą oni natychmiast przed oblicze Boga, aby wyznać swoje grzechy i okazać skruchę, ani nie stają przed braćmi i siostrami, przyjmując postawę otwartości i gotowości do odsłonięcia się i przyznania do swoich przewinień, poznania swoich występków i zepsucia oraz okazania żalu za swoje złe uczynki. Zamiast tego głowią się nad tym, jak znaleźć różne wymówki, aby uchylić się od odpowiedzialności i zrzucić winę na innych, by przywrócić sobie twarz i pozycję. Nie interesuje ich praca kościoła, lecz to, czy ich reputacja i status są w jakikolwiek sposób zagrożone lub nadszarpnięte. W ogóle się o to nie troszczą ani nie zastanawiają, w jaki sposób mogliby naprawić szkody wyrządzone domowi Bożemu z powodu swoich występków, ani też nie starają się spłacić swojego długu wobec Boga. To znaczy, nigdy nie przyznają, że są zdolni do zrobienia czegoś złego ani że popełnili błąd. W głębi serca antychryści uważają, że jeśli ktoś z własnej inicjatywy przyznaje się do błędów i uczciwie przedstawia fakty, to jest to oznaka nieudolności i głupoty. Jeśli ich złe uczynki zostaną zdemaskowane i ujawnione, antychryści przyznają się jedynie do błędu wynikającego z chwilowej nieuwagi, nigdy do zaniedbania obowiązków czy braku pieczołowitości, i spróbują zrzucić odpowiedzialność na kogoś innego, aby oczyścić swoje imię. W takich sytuacjach antychrystów nie martwi to, jak wyrównać straty wyrządzone domowi Bożemu, jak się otworzyć, przyznać do swoich błędów ani jak przedstawić sytuację wybrańcom Boga. Martwią się natomiast, jak sprawić, aby poważne problemy wyglądały na małe, a drobne na nieistotne. Przytaczają obiektywne powody, aby inni mogli ich zrozumieć i okazać im współczucie. Robią wszystko, co w ich mocy, aby odzyskać reputację w oczach innych, zminimalizować skrajnie negatywny wpływ swoich występków na samych siebie oraz nie dopuścić, aby Zwierzchnictwo miało o nich złe zdanie lub kiedykolwiek pociągnęło ich do odpowiedzialności, zwolniło ich, zbadało sprawę albo zajęło się nimi. Aby odzyskać reputację i pozycję oraz nie zaszkodzić swoim interesom, antychryści są gotowi znieść każde cierpienie i wymyślą każdy możliwy sposób, aby pokonać wszelką trudność. Już od momentu popełniania występku lub błędu antychryści nigdy nie mają zamiaru wziąć odpowiedzialności za swoje złe uczynki, nigdy nie mają zamiaru się przyznać, omówić, ujawnić ani przeanalizować motywów, intencji i zepsutych skłonności, które stoją za ich złymi czynami, i na pewno nie mają zamiaru naprawić szkód wyrządzonych pracy kościoła oraz wejściu w życie wybrańców Boga. Dlatego bez względu na to, z jakiej perspektywy spojrzy się na tę sprawę, antychryści to ludzie, którzy uparcie odmawiają przyznania się do swoich przewinień i woleliby umrzeć niż okazać skruchę. Antychryści są bezwstydni i gruboskórni do tego stopnia, że jakiekolwiek odpokutowanie nie wchodzi w grę; są niczym innym jak żyjącymi szatanami. Bez względu na to, jak wielkie błędy popełniają w kościele, wypinają pierś i noszą głowę wysoko, są na te błędy całkowicie obojętni, wierząc, że nie zrobili nic złego i nie mają najmniejszego zamiaru okazać skruchy. Nigdy nie uronią łzy z powodu wyrządzonych przez siebie krzywd ani nie odczują w związku z nimi smutku czy skruchy. Doznają z kolei bólu i smutku, jeśli nieumyślnie się ujawnią, pozwalając tym samym większości ludzi zobaczyć ich prawdziwe oblicze i odrzucić ich. Kiedy popełniają błędy, a ich działania szkodzą wybrańcom Bożym i pracy kościoła, wszelkie słowa, które wypowiadają, i wszystko, co robią, nie mają na celu naprawienia tych błędów czy wyrównania strat, lecz ukrycie ich intencji i wykorzystanie wszelakich możliwych sposobów na własną obronę oraz odegranie przedstawienia. Ich celem jest sprawić, by więcej ludzi zobaczyło, że to, co zrobili, było niezamierzone, że po prostu byli przez chwilę nieuważni, chcąc tym samym uzyskać ich przebaczenie, aby ci ludzie opowiedzieli się za nimi oraz by zaskarbić sobie zaufanie i przychylność wybrańców Bożych, a w efekcie dopiąć swego i w pełni powrócić do łask.

Niektórzy antychryści po tym, jak zostaną przycięci, nie zastanawiają się nad sobą, aby zrozumieć, dlaczego tak się stało, lub by dowiedzieć się, gdzie tak naprawdę popełnili błąd w związku z ujawnioną sprawą i jak powinni go naprawić w przyszłości. Zamiast tego wykorzystują sytuację, rozmawiają z innymi o tym, jak zaakceptowali przycinanie, jak wyciągnęli z tego naukę, jak byli w stanie się podporządkować i jak po bliższym kontakcie z przedstawicielami Zwierzchnictwa zyskali ich uznanie. Jednocześnie antychryści stwarzają pozory, opowiadając o tym, jak zaakceptowali przycinanie, aby rozgłaszać wszędzie o swoim własnym niezadowoleniu i rozpowszechniać wyobrażenia o Zwierzchnictwie, wywołując u ludzi wrażenie, że Zwierzchnictwo nie kieruje się zasadami przy przycinaniu ludzi, że robi to na chybił trafił, że jest nieczułe i nie zważa na ludzkie uczucia oraz słabości i że mimo tego wszystkiego oni całkowicie się podporządkowali i byli w stanie dać z siebie wszystko w pracy, która im przypadła, nie zniechęcili się, nie stali słabi ani oporni i nie zrezygnowali ze swego obowiązku. Kiedy antychryst mówi to wszystko, nie tylko nie skłania ludzi, by podporządkowywali się prawdzie i dobrowolnie poddawali przycinaniu, ale wręcz przeciwnie, sprawia, że wyrabiają sobie oni pojęcia i opinie o Bogu oraz zaczynają mieć się na baczności przed Bogiem, a jednocześnie sam antychryst wzbudza w nich zazdrość, podziw i szacunek. Gdy te dwa rezultaty zostaną osiągnięte, największymi niedopatrzeniami ludzi będzie niezauważanie występków popełnianych przez antychrysta oraz tego, co zrobił źle, a także faktu, że zaszkodził on pracy kościoła i domowi Bożemu, ponieważ nie był zdolny do pracy i lekkomyślnie popełniał występki. Jedną z taktyk antychrysta jest rzucanie fałszywych kontroskarżeń, a tym samym wprowadzanie innych w błąd. Antychryści nigdy nie wspominają o tym, że przyczynili się do licznych kłopotów nękających pracę domu Bożego oraz bardzo zaszkodzili życiu braci i sióstr, ponieważ zaniedbywali swoje obowiązki, byli głupi i ignoranccy oraz próbowali ustanowić własne, niezależne królestwo. Nigdy nie przyznają się do tego ani nie analizują tych spraw, nigdy nie wspominają też o prawdziwym ich obrocie ani o przyczynach swojego zwolnienia, ani o tym, dlaczego zostali przycięci. Mówią tylko o tym, jak Zwierzchnictwo ich przycięło, jak brutalne było to przycinanie, jak surowo Zwierzchnictwo do nich przemawiało, jak bardzo płakali, jak byli kozłami ofiarnymi i jak bardzo cierpieli, a mimo to trzymali się jak zawsze, nadal niezawodnie wykonując swoje obowiązki. Czy antychryst w jakimkolwiek momencie ma choćby cień intencji przyznania się do własnych przewinień? Nie. Kiedy głupi i ignoranccy ludzie, którzy nie znają prawdziwej sytuacji i nie rozumieją prawdy, słyszą o tym, myślą: „Zwierzchnictwo nie kieruje się żadnymi zasadami podczas przycinania ludzi. Bez względu na to, jak dobrze ktoś wykonuje swoją pracę lub jaką płaci cenę, zostanie on przycięty tak samo, a potem nie może okazać słabości, po prostu musi się podporządkować”. Po tym, jak antychryst wielokrotnie prowadzi omówienia, wprowadza innych w błąd oraz wiele wysiłku wkłada w różne działania, osiąga on rezultat polegający na zasianiu w sercach ludzi niezrozumienia i nieufności wobec Boga po to, by odczuwali oni większą niechęć i większy opór, kiedy są przycinani, zamiast być w stanie lepiej zrozumieć serce Boga lub z radością poddać się przycinaniu i zaakceptować je, a następnie poznać swoje własne zepsute usposobienie, swoją głupotę i ignorancję oraz dowiedzieć się, kim naprawdę są. Czy w trakcie omówień antychryści kiedykolwiek wspominają o tym, co zrobili źle? Czy kiedykolwiek okazują choć odrobinę chęci przyznania się do popełnionych czynów? W żadnym wypadku. W trakcie swoich działań nigdy nie przyznają się oni do własnego błędu. Czy kiedykolwiek słyszeliście o antychryście, który po zwolnieniu przyznał się, że jego błąd spowodował stratę dla domu Bożego? (Nie). Jeśli ktoś jest antychrystem, to nie przyzna się do czegoś takiego. Rozmawialiśmy już wcześniej o kilku antychrystach, takich jak pewna „przywódczyni”, oraz o paru innych znanych antychrystach, których działania uszczupliły pulę ofiar na rzecz Boga o kilkadziesiąt tysięcy, ale ostatecznie ci ludzie nigdy nie przyznali się do tego, że zrobili coś złego. Nie powiedzieli ani słowa o tym, co zrobili źle, a jedynie wciąż się skarżyli, że inni z nimi nie współpracowali. Spychali całą odpowiedzialność i winę na innych, obarczając ich wszelkimi wykroczeniami, a jednocześnie przypisując sobie zasługi za wszystko, co było dobre i co zrobiono dobrze, oraz za wszystkie właściwe decyzje. Przez cały czas, gdy dochodziło do incydentów, mimo że to przede wszystkim oni byli u steru, i tak twierdzili, że wszystkie błędy popełnili inni ludzie. Jeśli tak, to co oni robili? Antychryści przynoszą domowi Bożemu straty, a inni ludzie muszą brać za to odpowiedzialność. A jednak za każdym razem, gdy pojawia się najmniejsze osiągnięcie, antychryści natychmiast reagują, mówiąc, że to oni do niego doprowadzili, i przebierają nogami, żeby powiedzieć o tym wszystkim w kościele, nawet niewierzącym. Gdy popełnią najmniejszy błąd, w pośpiechu szukają kozła ofiarnego, by zdjąć z siebie odpowiedzialność. Próbują zdusić wszelkie problemy w zarodku, starając się, by te duże wydały się małe, a te małe – niekłopotliwe. Wszystko po to, by nikt się o nich nie dowiedział, by wszyscy jak najszybciej o nich zapomnieli i by nikt nie wiedział, co tak naprawdę się wydarzyło, by można było od razu odzyskać szacunek innych i szybko przywrócić sobie pierwotny status i dawną władzę. Kiedy antychryst zrobi coś złego, choćby inni przycinali go z największym pragmatyzmem i trafiali w sedno problemu, będzie on stawiał opór, buntował się i przyjmie postawę całkowitego braku akceptacji. Nawet jeśli będą świadkowie lub dowody, uparcie odmówi on przyznania się do błędów i w głębi serca nie zaakceptuje ani nie uzna przycinania. Antychryst powie: „Nawet jeśli się myliłem, to byli w to zamieszani także inni ludzie. Dlaczego to nie oni są przycinani, tylko ja? Dlaczego tylko moja odpowiedzialność jest analizowana, a nikogo innego nie?”. Bez względu na to, jak zgodne z prawdą i rzeczywistością jest przycinanie, antychryści będą czuć, że zostali niesłusznie oskarżeni, że są krzywdzeni, że nie powinni być traktowani w ten sposób po tym, jak wiele wycierpieli i jak wysoką cenę zapłacili, i nie powinni być tak bardzo atakowani za jeden mały błąd. Uważają, że nie muszą się godzić na tego rodzaju przycinanie. Jeśli zwykły brat lub zwykła siostra ich przycina, natychmiast walczą i sprzeciwiają się temu, wpadają w szał oraz okazują porywczość i mogą nawet odważyć się podnieść rękę na taką osobę. Jeśli to Zwierzchnictwo ich przycina, niechętnie milczą, ale w środku czują się niesamowicie skrzywdzeni. Są niezadowoleni i niechętni, i często rzucają wypaczone argumenty, mówiąc: „Widać takie już moje szczęście, że się o tym dowiedzieliście. Prawda jest taka, że wielu przywódców na wszystkich szczeblach oraz braci i wiele sióstr robiło straszne rzeczy, o których nawet nie wiecie, ale to ja jestem tym, którego przyłapano. Takiego właśnie mam pecha!”. Bez względu na to, w jaki sposób Zwierzchnictwo lub bracia i siostry ich przycinają, oni nie mogą tego po prostu zaakceptować, uznać prawdy i wziąć na siebie odpowiedzialności. To tak, jakby przyznanie się do odpowiedzialności i potwierdzenie tego, co naprawdę się stało, miałoby ich zabić. Antychryst nigdy nie przyzna, że dopuścił się zła, że odpowiada za daną sprawę, a tym bardziej, że naraził dom Boży na wielką stratę. Czyż nie jest to usposobienie antychrysta? (Tak). To jest usposobienie antychrysta.

Po tym, jak antychryst zostanie przycięty za zrobienie czegoś złego, nie akceptuje on tego i w głębi serca się temu nie poddaje, nie rozumie też prawdy ani prawdozasad, które powinien z tego wynieść i których powinien się trzymać, oraz nie przyznaje, że on też jest zdolny do zrobienia czegoś złego. Charakterystyczne dla antychrystów jest to, że nie da się ich do niczego przekonać oraz że niczego nie akceptują i nie uznają. Zachowują się w ten sposób głównie z powodu ich przeświadczenia, że są ludźmi doskonałymi, niezdolnymi do zrobienia niczego złego. Dla nich każdy, kto oskarża ich o popełnienie błędu, sam jest w błędzie – ktoś taki ma niewłaściwy punkt widzenia oraz inną perspektywę i inne stanowisko w danej sprawie. Antychryści uważają, że każdy, kto ich przycina, robi to, ponieważ nie dostrzegł on jeszcze ich mocnych stron, że utrudnia im życie, doszukuje się w nich wad i celowo ich atakuje. Czy nie takie usposobienie ma antychryst? (Tak). Antychryst nie zaakceptuje przycinania z takich powodów ani nie okaże skruchy głównie dlatego, że nigdy nie postrzegał siebie jako kogoś, kto może robić błędy – wierzy, że jest doskonały i niezdolny do popełniania błędów. Oznacza to, że antychryst zdecydowanie wierzy, że jest sprawiedliwy, że jest święty. Gdyby naprawdę chciał przyznać, że jest skażoną osobą, to powinien uznać, że ma w sobie zepsucie, że jest zdolny do robienia różnych rzeczy nie tak, jak należy, i że – ponieważ jest człowiekiem – popełnianie błędów jest w jego przypadku nieuniknione. Niektórzy ludzie, choć wydają się być dość prostolinijni, to jednak w ich człowieczeństwie jest coś, co inni uważają za siłę, a jest to duch rywalizacji i ekstremalna chęć prześcignięcia innych. Ludzie ci mają doskonałą samokontrolę i bardzo wysokie wymagania wobec siebie. Są bardzo surowi dla siebie samych – we wszystkim, co robią, gonią za perfekcją i najlepszymi wynikami, nie pozwalając sobie na najmniejsze uchybienie lub niedopatrzenie. Jednocześnie podświadomie wierzą, że nie mogą zrobić nic złego, ponieważ są niezwykle ostrożni we wszystkim, mają sprawy świetnie przemyślane i to niezwykle dokładnie, a także robią wszystko bezbłędnie, rozważając każdą sprawę gruntownie i perfekcyjnie. Koniec końców wierzą, że nigdy nie popełnią błędu. Kiedy są przycinani, najtrudniej jest im zaakceptować fakt, że są w stanie popełnić błąd. Dlatego tacy ludzie nie wiedzą, jak zastanowić się nad sobą i nigdy tego nie zrobią. Postrzegają ducha rywalizacji i chęć prześcignięcia innych stanowiące część ich człowieczeństwa jako coś pozytywnego i kierują się nimi tak, jakby były prawdozasadami. Uważają, że jeśli działają i wykonują swoje obowiązki na podstawie takich zasad, nigdy się nie potkną, a nawet jeśli zdarzą się błędy, oni postrzegają to jako kwestię spojrzenia na sprawy, jako konsekwencję tego, że ludzie mają różne opinie, i sądzą, że z pewnością nie oznacza to, że to, co zrobili, było złe. Dlatego nie ma znaczenia, kto ich przycina, ani czy przycinanie lub to, co zostało ujawnione, jest zgodne z faktami – oni tego nie zaakceptują. Jeśli dowiedzą się, że naprawdę zrobili coś złego, czy przyznają się do tego? (Nie przyznają się). Nie przyznają się, natychmiast zamilkną i na pewno nie będą tymi, którzy kiedykolwiek o tym wspomną. Nigdy, przenigdy o tym nie wspomną. Jeśli antychryst natknie się na kogoś, kto ujawni jakieś błędy lub wady w jego pracy, i zobaczy, że nie może się ukryć przed prawdą, będzie udawał, że próbuje się dowiedzieć, kto popełnił błąd, i nieoczekiwanie po długotrwałych poszukiwaniach okaże się, że to on sam jest odpowiedzialny za sytuację. Jeśli ktoś powie: „To ty to zrobiłeś, a nie ktoś inny, po prostu o tym zapomniałeś”, jak zareaguje na to antychryst? Co powinna zrobić normalna osoba w takich okolicznościach? Normalna osoba zawstydzi się i zaczerwieni, poczuje się niezręcznie i będzie zakłopotana, natychmiast też przyzna się, mówiąc: „Zapomniałem o tym. Zrobiłem to, to była moja omyłka. Szybko wymyślmy, jak to naprawić i wyeliminować ten błąd, żeby uzdrowić sytuację”. Ktoś ze wstydem, sumieniem i rozumem natychmiast przyznałby się do błędu, a następnie rozwiązałby problem i naprawiłby sytuację. Z kolei antychryst jest bezwstydny – w momencie, gdy ktoś odkryje, że to on popełnił błąd, gdy zostanie przez kogoś zdemaskowany i ktoś się o tym dowie, antychryst natychmiast zmieni ton i wymyśli różne sposoby na to, by uniknąć przyznania się do błędu i zaakceptowania faktu, że to on do niego dopuścił – bez ogródek będzie kłamał i argumentował swoje racje. Wszyscy dookoła uznają to za krępujące i niezręczne, ale antychryst w ogóle tego nie odczuje. Sprawi, że poważne problemy będą się wydawać małe, a małe problemy – niekłopotliwe, a następnie nigdy więcej nie poruszy tej kwestii. Jego głupota została ujawniona, więc otwarcie zaprzeczy swojemu błędowi i okłamie wielu ludzi, byle tylko uchylić się od odpowiedzialności, a jego twarz nie obleje się przy tym rumieńcem wstydu i serce też nie zabije mu mocniej. Czy antychryści mają choć odrobinę wstydu? (Nie).

Niektórzy antychryści tuż po zwolnieniu są pełni żalu, mają poczucie straty, że stracili swoją pozycję, że nikt już ich nie szanuje ani im nie usługuje i że nie mogą już cieszyć się korzyściami wynikającymi ze statusu. Czują, że cena, którą zapłacili, i całe ich przeszłe cierpienie nie były tego warte, a ich serca wypełnia poczucie niesprawiedliwości. Nie mają jednak ani krzty poczucia winy za zachowania przejawiane podczas przycinania za to, co zrobili źle. Czują, że to niesprawiedliwe, w głębi serca skarżą się i żalą oraz nie rozumieją Boga. Nie tylko nie przyznają się do błędu, nie mają planów naprawienia tego, w czym zawinili, oraz nie zamierzają zaakceptować przycinania i zwolnienia ze stanowiska, ale wręcz przeciwnie, myślą: „Bóg nie jest sprawiedliwy. Bez względu na to, jak wiele ktoś wycierpiał i jak wielkiej niesprawiedliwości doznał, nie ma komu o tym opowiedzieć. To takie bolesne! Nawet na bogu nie można polegać, nie mam na kim się oprzeć. Nawet jeśli w przyszłości nadal będę pełnił służbę w domu bożym, będę musiał postępować z najwyższą ostrożnością; nikomu nie można ufać”. Przybierają bardzo defensywną postawę i nie rozumieją Boga. Co to za usposobienie? Bez względu na to, jak wiele rzeczy zrobili źle, jak dalece zaszkodzili pracy kościoła lub jak bardzo tę pracę narazili, myślą, że można to po prostu zignorować i nie wezmą na siebie żadnej odpowiedzialności ani nie przyznają się do żadnego błędu ze swojej strony. Zamiast tego zbiorą każdy strzęp żalu, jaki mają, bez względu na marną, bezwartościową cenę, jaką zapłacili, i wyolbrzymią sprawę, wierząc, że to dom Boży ich zawiódł i że Bóg oskarżył ich niesłusznie. Strata, jaką przez ich błąd poniósł dom Boży, jest w ich umysłach zupełnie nieistotna. Myślą: „Nie ma potrzeby tego obliczać ani się tym przejmować. Kto nazwałby to stratą? Który przywódca nie trwoni części ofiar? Jak to możliwe, że jestem jedyny? Który przywódca nigdy nie przynosi strat domowi bożemu? Czym są ofiary na rzecz boga? Te pieniądze należą do wszystkich, więc jeśli inni ludzie mogą je wydawać, to dlaczego ja nie? Inni ludzie mogą je roztrwonić, a ja nie? Jeśli mówimy o stratach wyrządzonych domowi bożemu, to inni ludzie przynoszą ich znacznie więcej niż ja. Dlaczego tylko mnie surowo się przycina i zwalnia? Jeśli chodzi o działanie wbrew zasadom i lekkomyślne popełnianie występków, niektórzy ludzie są pod tym względem znacznie gorsi niż ja, a zatem dlaczego nie tracą stanowiska po przycięciu? Jeśli chodzi o płacenie ceny, to zapłaciłem wyższą niż większość ludzi. Jeśli chodzi o szczerość, to czyja może się równać z moją? A co z kazaniami? Wygłosiłem ich więcej niż ktokolwiek inny. Jeśli chodzi o zrozumienie prawdy, kto rozumie tak wiele jak ja? Jeśli chodzi o akceptowanie przycinania przez zwierzchnictwo, kto akceptuje je bardziej niż ja? Jeśli chodzi o wyrzeczenia, to kto poczynił ich więcej niż ja? Jeśli chodzi o pomaganie braciom i siostrom oraz rozwiązywanie ich problemów, kto robi więcej niż ja? Jeśli chodzi o bieganie w tę i we w tę i pracę w kościele, nikt nie może się ze mną równać. Jeśli chodzi o to, na kogo bracia i siostry oddają głosy oraz kogo wspierają i popierają, kto dostaje więcej głosów niż ja?”. Widzicie, takich porównań dokonują antychryści. Kiedy mają do czynienia z przycinaniem, antychryści mówią tylko o sprawach z tym związanych. Gdybyś przyznał się do wszystkich popełnionych błędów i wymienił wszystkie prawdozasady, które naruszyłeś, gdybyś był w stanie zaakceptować przycinanie i poddać się mu, gdybyś od tego momentu działał, opierając się na zasadach, i robił wszystko, co w twojej mocy, aby naprawić straty, jakie przez ciebie poniosła praca kościoła, czy dom Boży nadal zajmowałby się twoimi sprawami? Czy by cię potępił? Czy zesłałby cię do piekła? Czy to w ogóle konieczne, by wkładać tyle wysiłku w tłumaczenie się i usprawiedliwianie? Czy zachodzi jakakolwiek potrzeba, by narzekać i żalić się w ten okrężny sposób? Czy to naprawdę możliwe, byś nie miał zepsutego usposobienia i był niezdolny do popełniania błędów? Czy po wysłuchaniu tylu kazań nadal nie masz pojęcia, kim naprawdę jesteś? Kiedy zostaniesz trochę przycięty, czujesz się pokrzywdzony – gdybyś nie czynił zła, kto chciałby albo byłby skłonny cię przycinać? Poza tym, gdybyś nie był przywódcą ponoszącym odpowiedzialność, kto byłby chętny cię przycinać? Bóg daje ludziom prawo do swobodnego wyboru, pozwalając im wieść życie kościoła, a co do tego, jaką ścieżkę obierają i do czego dążą, to już ich sprawa. Nikt nie będzie w to ingerował. Ale jeśli jako przywódca w domu Bożym, jako przełożony, popełnisz błąd, to straty, które to spowoduje w domu Bożym, nie będą drobnostką, a jeśli powiesz coś niewłaściwego, to wpływ, jaki to będzie miało na wybrańców Boga, również nie będzie drobnostką, ponieważ odpowiedzialność, jaką ponosisz, różni się od odpowiedzialności zwykłego człowieka. Dlatego jest rzeczą całkowicie normalną, że Zwierzchnictwo cię przycina. Czy Zwierzchnictwo robiłoby to, gdybyś nie miał określonego statusu lub nie brał na siebie odpowiedzialności? Ilu zwykłych wierzących zostało przyciętych przez Zwierzchnictwo? Ponieważ ponosisz wielką odpowiedzialność, a zakres twoich obowiązków jest bardzo szeroki, za każdym razem, gdy popełnisz błąd, ma on ogromną siłę rażenia, więc z pewnością zostaniesz przycięty. To zupełnie normalne. Jeśli nie możesz zaakceptować nawet przycinania, to czy nadajesz się na przywódcę? Nie nadajesz się ani na przywódcę, ani do tego, by bracia i siostry cię wybrali – jesteś tego niegodny! Kiedy popełniasz błąd, nie masz nawet odwagi wziąć za niego odpowiedzialności, przyznać się do niego. Nie masz nawet na tyle rozumu, więc jak możesz być przywódcą? Jesteś niekompetentny i niegodny!

Właśnie dlatego, że antychryści posiadają istotę antychrysta, nie mogą oni przyznać, że popełnili błąd, a więc kiedy są przycinani, nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności ani szukać prawdozasad. Biorąc pod uwagę, że nie chcą tego robić i odmawiają przyznania się do swoich złych uczynków, czy są w stanie wprowadzić prawdę w życie? Czy są w stanie zrealizować ustalenia dotyczące pracy w domu Bożym? Zdecydowanie nie. Dlatego też, gdy antychryst jest przywódcą, poza angażowaniem się we własne przedsięwzięcie, nie jest w stanie zrobić niczego, co przyniosłoby korzyść pracy domu Bożego, i nigdy nie będzie postępował zgodnie z prawdozasadami ani nigdy nie będzie wykonywał pracy zgodnie z ustaleniami domu Bożego. Niezależnie od tego, czy antychryst jest przycinany za drobny błąd, czy za poważną pomyłkę, przez którą praca kościoła ponosi wielkie straty, nie jest on w stanie przyznać się do błędu i popełnienia występku oraz uznać, że ma w związku z tym dług wobec Boga. Wręcz przeciwnie, antychryści woleliby raczej umrzeć niż przyznać, że mieli cokolwiek wspólnego ze stratami, które spowodowali, i nie uznają tego, że to oni ponoszą główną odpowiedzialność, że ich działania były niewłaściwe, że wybrali nieodpowiednią ścieżkę, nie przyznają się też do błędu polegającego na umyślnym czynieniu zła, mimo że byli świadomi prawdy, a tym bardziej nie przyznają, że ponoszą w związku z tym niepodważalną odpowiedzialność. Nie przyznają, że mieli niewłaściwe intencje, gdy działali, że nie potrafili z nikim współpracować, że działali samowolnie i uparcie, że pławili się w korzyściach wynikających ze statusu, zaniedbali swoje obowiązki i narazili pracę domu Bożego na straty. Zamiast tego, po popełnieniu błędu, na każdym kroku będą wyjaśniać, jak wiele wycierpieli, że byli więzieni, ale nigdy nie stali się Judaszem, jak wielką cenę zapłacili i jaki wielki wkład wnieśli w dzieło domu Bożego. Będą to obwieszczać i rozgłaszać wszędzie. Oprócz lansowania tego wkładu, jaki wnieśli, oraz tej ceny, jaką zapłacili, będą również rozpowszechniać informacje o tym, że dom Boży jest w błędzie i niesprawiedliwie ich potraktował oraz podszedł do kwestii przycięcia ich. Nie tylko zabraknie im postawy skruchy, ale też będą wszem wobec wygłaszać swoje osądy na temat Boga oraz tego, jak dom Boży z nimi postąpił. Jeśli więcej ludzi uwierzy w to, co mówią, jeśli więcej ludzi stanie w ich obronie oraz uzna i zaakceptuje cenę, jaką zapłacili oni na rzecz domu Bożego, a także uwierzy, że dom Boży potraktował ich niesprawiedliwie i krzywdząco, wówczas antychryści osiągną swój cel. Nie zawahają się oni tak postąpić, a tym bardziej się nie pohamują. Nie mają bogobojnego serca, a tym bardziej nie zamierzają okazać skruchy. Gdy zrobią coś złego, nie tylko nie chcą się do tego przyznać, ale wręcz przeciwnie, próbują uchylić się od odpowiedzialności, a jednocześnie bardziej martwią się o swoje przeznaczenie. Kiedy antychryst widzi, że przeznaczone mu miejsce jest zagrożone, lub słyszy, że dom Boży nie będzie już wspierał ludzi takich jak on, w głębi serca czuje jeszcze większą nienawiść do ludzi, którzy go przycinali i demaskowali, a także do ludzi, którzy sprawili, że stracił twarz. Podczas całego procesu przycinania antychryst w ogóle nie okaże skruchy. Jeśli faktycznie się dowie, że jego status i przeznaczenie są zagrożone, że jego pragnienia i ambicje nigdy nie zostaną zrealizowane, wtedy przybiera postawę bojową i zaczyna potajemnie rozpowiadać o swoich wyobrażeniach i okazywać zniechęcenie. Będzie osądzać braci i siostry lub przywódców wyższego szczebla, którzy go przycięli, a także będzie osądzać i atakować człowieka, którym posłużył się Duch Święty, mówiąc, że nie miał on powodu, by go przyciąć, i że w ogóle nie pozwolił mu zachować twarzy. Antychryści są po prostu nierozsądni. Bez względu na to, ile kazań taka osoba usłyszy, nie jest w stanie zrozumieć prawdy i nie ma choćby odrobiny bogobojnego serca. Bez względu na to, ile lat już wierzy w Boga, nie ma nawet sumienia ani rozumu, które powinna mieć. Jest naprawdę żałosna i odrażająca! Gdy antychryst zostaje surowo przycięty za lekkomyślne popełnianie występków, nigdy nie przyzna, że zrobił coś złego, a także przepełnia go poczucie niesprawiedliwości, gdy narzeka on i osądza dom Boży za bycie nie fair wobec niego, i wreszcie zaczyna otwarcie rozgłaszać swoje poglądy, szykując się do boju i występując przeciwko domowi Bożemu, a na koniec zostaje wydalony. Czy w zachowaniu antychrysta, na którymkolwiek z tych etapów jest choć odrobina zwykłego człowieczeństwa? A co z sumieniem i rozumem? Czy są jakieś przejawy miłości do prawdy i tego, co pozytywne? Czy jest tam choć odrobina bogobojnego serca? Nie, niczego takiego w tym nie ma. Antychryst jest skrajnie odrażający, pozbawiony wstydu i całkowicie nierozsądny! Kiedy antychryści nie mogą już dłużej cieszyć się korzyściami wynikającymi ze statusu, uważają, że ich sytuacja jest beznadziejna, i zaczynają działać lekkomyślnie. Bez względu na to, jak bardzo są niekompetentni w swojej pracy i jak bardzo brakuje im zdolności do pracy, nadal chcą się cieszyć korzyściami płynącymi ze statusu i szacunkiem innych. Postrzegają status i reputację jako ważniejsze niż ich życie i bez względu na to, jak wielki błąd popełnią, wcale nie czują się winni. Czy oni w ogóle są ludźmi? Są wilkami w owczej skórze. Noszą ludzką skórę i z pozoru wyglądają jak ludzie, ale w środku nie są ludźmi. Są naprawdę odrażający – budzą obrzydzenie i wstręt!

B. Nie chcą przyznać, że mają zepsute usposobienie

Gdy antychryst jest przycinany, nie tylko odmawia okazania skruchy, ale także puszcza w obieg różne wyobrażenia i jawnie feruje wyroki. Pierwszy główny tego powód jest taki: antychryst nie chce przyznać, że zrobił coś niewłaściwego. Jaki jest drugi powód? Otóż antychryst nie chce przyznać, że ma zepsute usposobienie. Czyż nie jest to poważniejsze i konkretniejsze niż odmowa przyznania, że zrobił coś złego? Minimalna wiedza, jaką powinien posiadać każdy, kto przyjmuje dzieło Boga, Boży sąd i Boże karcenie, zasadza się w pierwszej kolejności na uznaniu tego, że ludzie są zepsuci, że zostali zdeprawowani przez szatana, że brakuje im rozumu i człowieczeństwa, że nie posiadają prawdy ani nie znają Boga oraz że Bogu się sprzeciwiają. Jedynie antychryści nigdy by nie przyznali, że są aż nazbyt głęboko zdeprawowani i że wszyscy zepsuci ludzie należą do szatana, a tym bardziej że oni sami, antychryści, są diabłami i szatanami. Zwłaszcza w sytuacjach, gdy większość ludzi potrafi się zastanowić, poznać samych siebie i zaakceptować przycinanie, antychryści nie umieją nawet przyznać, że mają zepsute usposobienie – jest to poważny problem. Dlaczego mówię, że to poważny problem? Ponieważ antychryści nie są zdolni uznać prawdy i nie wierzą, że słowa Boże są prawdą, w głębi serca nie chcą przyjąć niczego, co w słowach tych jest zawarte. Niektórzy ludzie mówią: „Jak możesz mówić, że nie chcą tego przyjąć? Przyznali przecież, że są diabłami i szatanami, że są wrogami Boga”. Czy to można uznać za przyznanie się? Nawet ktoś niewierzący mógłby powiedzieć, że nie jest dobrym człowiekiem, ale czy tym samym przyznaje, że ma zepsute usposobienie? W żadnym razie. Aby móc prawdziwie przyznać, że ma się zepsute usposobienie, trzeba po pierwsze wiedzieć, jakiego rodzaju jest się osobą. Ponadto człowiek musi być w stanie mniej lub bardziej wyraźnie dostrzec własne odbicie w podanym przez Boga opisie rozmaitych skażonych skłonności i w jeszcze większym stopniu przyznać, że w zależności od stanu, w jakim się znajduje, przejawia różne skażone skłonności. Czyż nie są to konkretne przejawy? (Owszem). Tymczasem antychrystom bardzo do tego daleko, bo nie uznają słów Bożych, tylko nimi gardzą. Dlatego jedynie słuchają słów Bożych obnażających skażone skłonności ludzkości i na tym koniec – w głębi serca nigdy się nad sobą nie zastanawiają, nie poddają samych siebie szczegółowej analizie ani nie spoglądają na samych siebie przez pryzmat tych słów. Inaczej to ujmując, nie analizują ani nie zestawiają swoich różnych przejawów, intencji, myśli i punktów widzenia z tymi słowami Bożymi – w ogóle coś takiego ich nie zajmuje. A co to oznacza? Otóż oznacza to, że dla nich te słowa, które Bóg wypowiedział, to po prostu jeden sposób ubrania rzeczy w słowa, inny punkt widzenia – to tylko odmienny opis skłonności, osobowości, praktyk i istoty człowieka i w żadnym razie nie jest to kryterium, wedle którego należy definiować ludzkie skłonności. To trafnie obrazuje, jak antychryści nie uznają słów Bożych za prawdę. Mniej więcej ogarniają umysłem to, jak Bóg obnaża różne skażone skłonności ludzkości, ale w głębi serca nigdy tego nie akceptują. A skoro tego nie akceptują, to gdy coś się im przytrafia, czy są w stanie posłużyć się słowami Bożymi, aby powściągnąć swoje usposobienie, zmienić swoje praktyki i wyzbyć się niewłaściwego spojrzenia na sprawy? W żadnym razie. Antychryści nie akceptują prawdy, czyli nie przyznają, że mają zepsute usposobienie. Weźmy na przykład arogancję – słowa Boże obnażające to usposobienie mówią o tym, jak może się ono w człowieku przejawiać i uwidaczniać. Ktoś, kto dąży do prawdy i uznaje, że słowa Boże są prawdą, spojrzy na swoje zachowanie i usposobienie oraz oceni je przez pryzmat tych słów Bożych. Będzie nad tym rozmyślał tak długo, aż w końcu przyzna: „Mam aroganckie usposobienie. To właśnie usposobienie przejawiłem, gdy zrobiłem to coś. Te moje myśli, działania i postawy są aroganckie. To, jak traktuję innych, jak wykonuję swoją pracę i jakie mam podejście do obowiązków – widać w tym moją arogancję”. Czy tym samym człowiek ten nie przyznaje, że słowa Boże są prawdą? (Owszem). Postrzega je jako standard i zestawia z nimi swoje własne zachowanie, a gdy dostrzega podobieństwo, bezwiednie przyznaje, że ma zepsute usposobienie, że wszystko, co mówi Bóg, jest prawdą, że nie ma w tym żadnego fałszu. Na razie nie zagłębiajmy się w to, czy ludzie są w stanie posłużyć się słowami Bożymi, by wyzbyć się zepsutego usposobienia po tym, jak już przyznają, że je mają. Najpierw pomówmy o tym, czy ludzie w ogóle przyznają, że mają zepsute usposobienie. Jeśli o to chodzi, większość ludzi, których cechuje racjonalność i którzy posiadają sumienie oraz myślą normalnie, może zyskać oświecenie i iluminację dzięki słowu Bożemu. Następnie są oni w stanie bezwiednie przyjąć słowa Boże, skwitować je słowem „Amen” oraz uznać, że są one prawdą, i tym samym przyznać, że sami są skażonymi istotami ludzkimi i że mają skażone skłonności, i w rezultacie pokłonić się Bogu. Gdy już przyznają, że mają zepsute usposobienie, będą mieć prawidłowe i odpowiednie nastawienie do Boga, do prawdy, a zwłaszcza do przycinania. Oznacza to, że ktoś, kto przyznaje, że ma zepsute usposobienie, jest w stanie podczas przycinania bezwiednie, podświadomie i z całego serca podporządkować się temu przycinaniu oraz jest skłonny je przyjąć. Są nawet ludzie, którzy pragną, by inni wzięli ich w cugle i zdyscyplinowali poprzez przycinanie, i którzy w zupełnie naturalny sposób rozbudzają w sobie pozytywne uczucia względem przycinania – ich nastawienie do przycinania jest pozytywne. To są ludzie normalni. Jedynymi ludźmi nienormalnymi są antychryści – oni nie przyjmują słów Bożych i reagują na nie, pogardliwie prychając, a w głębi serca sprzeciwiają się im, osądzają je i potępiają. Dlatego identyczne nastawienie mają względem tego, jak Bóg obnaża i charakteryzuje skażone skłonności człowieka. Co to za nastawienie? Weźmy na przykład słowa Boga mówiące o tym, że ludzie mają aroganckie usposobienie, i o jego konkretnych przejawach. Gdy antychryści słyszą o tych konkretnych przejawach, nie tylko tego nie akceptują, ale wręcz posuwają się do pogardzania tymi konkretnymi przejawami, o których mówi Bóg. Czemu to robią? Bo kierują się logiką szatana, czyli nastawieniem szatana do prawdy i do tego, co pozytywne. Mówią: „Nazywasz to arogancją, ale kto spośród ludzi utalentowanych nie zachowuje się ostentacyjnie? Kto spośród tych, co mają zdolności przywódcze, nie przemawia w sposób imponujący? Kto wśród tych, którzy posiadają status, nie jest choć trochę ostentacyjny? To wszystko to nic takiego i jest zupełnie normalne w świecie niewierzących, ale wy tutaj robicie z igły widły. A poza tym, czy podejmowanie działań bez konsultowania się z innymi można rzeczywiście uznać za arogancję? Czy ktoś, kto postępuje w taki sposób, sam ustanawia dla siebie prawa? To ludzie zdolni powinni decydować, a jeśli ktoś potrafi zmonopolizować władzę, to nazywa się go człowiekiem kompetentnym. Jaki pożytek płynie z omawiania spraw z wami, zwykłymi ludźmi? Co wy tam wiecie? Nie jestem więc arogancki, tylko po prostu kompetentny i zdolny. Jak to się mówi, mam zdolności przywódcze, a to wrodzony talent. Mam ogromne predyspozycje – nie ma rzeczy, której bym nie potrafił. Bez względu na okoliczności i grupę, w jakiej jestem, mogę stanąć na czele – taki ze mnie utalentowany człowiek! Nie należy tłamsić ani demaskować ludzi utalentowanych. Zamiast tego, niezależnie od tego, do jakiej grupy przynależą, powinno się ich polecać i wywyższać oraz powierzać im ważne role! Skoro są sprawnymi, utalentowanymi ludźmi ze zdolnościami przywódczymi, powinni zachowywać się jak przywódcy, jak wodzowie. Jeśli będą się z tym kryć, czyż to nie będzie udawanie?”. Antychryści posługują się takim pokrętnym rozumowaniem i tymi herezjami, by osądzać i potępiać sposób, w jaki Bóg demaskuje aroganckie usposobienie, więc bez względu na to, co powiesz, oni nigdy nie uznają różnych przejawów skażonych skłonności, opisanych i zdefiniowanych przez Boga. Myślą oni: „To, co powiedział bóg, jest tylko jednym sposobem przedstawienia sprawy. Sposobem dość pozytywnym, ortodoksyjnym i tradycyjnym, ale nie takim, który by można określić mianem prawdy. Sprawdza się tylko w odniesieniu do niektórych ludzi. Na przykład, niektórzy są dość prostoduszni, nie mają żadnego talentu, nie są też szczególnie umiejętni ani bystrzy, a ponadto nie mają jakichkolwiek zdolności przywódczych. Jeśli nie mają odpowiedniego współpracownika, muszą swoje działania konsultować z innymi, a jeśli tego nie robią, to nie są w stanie udźwignąć ciężaru swojej pracy – do tego rodzaju ludzi odnoszą się słowa boga”. Argumenty tego pokroju to bez wyjątku szatańskie herezje i niedorzeczności.

Antychryści nigdy nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, więc ilekroć je słyszą, wykonują pozorowane ruchy – są dokładnie tacy sami jak faryzeusze, używają słów Boga, by zachować pozory. W głębi serca nie akceptują tych słów ani nie czynią ich swoim życiem i celem swojego praktykowania. Dlatego kiedy przycinasz i demaskujesz antychrysta, ponieważ popełnił jakiś błąd, on nie przyznaje, że zrobił coś złego, a już na pewno nie akceptuje przycinania w następstwie zdemaskowania jego usposobienia i istoty, które przejawił przy tej okazji. Analogicznie do sytuacji, w której antychryści nie przyznają, że zrobili coś złego, tak samo, gdy przejawiają zepsute usposobienie, zawsze znajdują jakiś powód, jakąś wymówkę bądź jakieś wyjaśnienie, byle zaprzeczyć, że mają zepsute usposobienie. Na przykład, jeśli przejawiają oni aroganckie usposobienie przy jakiejś okazji, mówią, że się spieszyli, że źle dobrali słowa i że trochę za bardzo podnieśli głos. Gdy ktoś twierdzi, że byli fałszywi w jakiejś innej sprawie i nie byli otwarci, mówią, że większość ludzi ma niewielki potencjał, więc gdyby wprost powiedzieli, co się dzieje, inni by ich nie zrozumieli i opacznie by pojęli ich słowa, dlatego nie mówili otwarcie. Bez względu na to, jakie zepsute usposobienie przejawiają antychryści, zawsze znajdą wymówki i wyjaśnienia. Koniec końców, bez względu na to, jakie zepsute usposobienie przejawiają oraz jak bardzo jest to oczywiste bądź poważne, nigdy nie przyznają, że to jest zepsute usposobienie. Antychryści często kłamią, mówiąc jedno ludziom prosto w twarz, a co innego za ich plecami, i nikt nie potrafi stwierdzić ani nikt nie wie, kiedy mówią prawdę, a kiedy kłamią. Nigdy jednak nie przyznają, że są ludźmi fałszywymi, nie zaś uczciwymi. Wręcz przeciwnie – często się usprawiedliwiają i wyjaśniają, że są całkowicie prostolinijni, że są wyjątkowo szczerzy wobec innych, a gdy ktoś ma jakiekolwiek trudności, to bardzo chcą mu pomóc z czystej dobroci serca. Antychryści nie przyznają, że mają zepsute usposobienie, a na dodatek stale próbują się wybielać, przechwalając się tym, jacy są dobrzy i życzliwi. Nie dość, że nie przyznają, że mają zepsute usposobienie, to jednocześnie chlubią się tym, jak świetnie im idzie pracowanie nad ludźmi oraz jak dobrze im wychodzi zdobywanie ich względów i zjednywanie sobie ich serc. Przechwalają się swoimi strategiami i umiejętnościami, jeśli chodzi o podejmowanie działań i przemawianie pośród ludzi, chełpią się tym, że nikt nie jest w stanie ich prześcignąć ani zdeklasować, że nikt lepiej niż oni nie nadaje się do pracy, jaką wykonują. Gdy antychryst zapłaci jakąś niewielką cenę, a także jest w stanie głosić wzniosłe doktryny i teorie oraz przez krótki czas robi coś, co ludzi zwodzi i sprawia, że większość go szanuje, wówczas dochodzi do wniosku, że udało mu się skutecznie zakamuflować swoje zepsute usposobienie i doprowadzić do tego, że ludzie je ignorują. Biorąc więc pod uwagę te przejawy charakterystyczne dla antychrystów oraz ten rodzaj pojmowania i nastawienia, jakie wykazują oni względem swojego zepsutego usposobienia, należy stwierdzić, że gdy antychryści będą przycinani, ich pierwszą reakcją będzie opór i sprzeciw, że zrobią oni wszystko, byle oczyścić swoje imię. Nie dość, że zaprzeczają stratom, na jakie narazili pracę kościoła, to jeszcze nie chcą przyznać, że przejawili w tej sytuacji zepsute usposobienie oraz że popełnili błąd, powodowani swoim zepsutym usposobieniem. Jeśli wziąć pod uwagę ten przejaw bycia antychrystem oraz istotę antychrystów, czy jest możliwe, by zdołali oni zmienić swoje usposobienie? (Nie).

Miałem styczność z antychrystami, którzy popełniają błędy w pracy, są leniwi, nie wykonują efektywnie swojej pracy i zaniedbują określone zadania, a mimo to rozstawiają ludzi po kątach, bez żadnych skrupułów dopuszczają się występków i działają po swojemu. Gdy tacy antychryści są za to przycinani, robią wrażenie bardzo spolegliwych, ale gdy nikt nie patrzy, wcale nie okazują skruchy. Sądząc po ich nieskruszonym nastawieniu, w najmniejszym choćby stopniu nie zaakceptowali przycinania. To zaś, że nie zaakceptowali przycinania, wskazuje, że nigdy nie zastanowili się nad tym, jak przejawiają się ich skażone skłonności. Zamiast tego, po przycięciu, dalej działają po swojemu, postępują samowolnie, angażują się w skrytą manipulację, oszukują podwładnych i przełożonych, ustanawiają własne, niezależne królestwa i rozkoszują się specjalnymi przywilejami, w ogóle się nie zmieniając. Dlaczego w ogóle się nie zmieniają? Właśnie dlatego, że antychryści z gruntu nie przyznają, iż mają zepsute usposobienie, ani nie akceptują prawdy, a wobec tego robią użytek z wielkiej władzy, jaką mają w rękach, i wyciskają z tej władzy, ile się da, a następnie wykorzystują ten czas, by robić, co im przyjdzie do głowy, by całą energię poświęcać na to, co złe, by zakłócać pracę domu Bożego i zaburzać normalny porządek w domu Bożym. Choć czerpią wszelkiego rodzaju materialne korzyści z przebywania w domu Bożym, nie czynią niczego dobrego. Jedynie pozorują jakąś pracę, a co tymczasem robią ukradkiem? Zwołują zgromadzenia, wygłaszają słowa i doktryny, a nawet mieszają się do spraw z niczym niezwiązanych – a poza tym po prostu dyrygują wszystkimi wokół. Nie wykonują żadnej konkretnej pracy powierzonej im przez Zwierzchnictwo i nie pojawiają się osobiście, by przekazać szczegółowe instrukcje oraz by sprawować nadzór i przewodzić. Rozstawiają ludzi po kątach z wyżyn swojej pozycji i sporadycznie, gdy nie mają innego wyjścia, zjawiają się w miejscu pracy, by coś załatwić i udzielić wskazówek. To tylko chwilowy pokaz entuzjazmu i już za moment nie można ich nigdzie znaleźć. Gdy kogoś awansują lub mianują na jakieś stanowisko, nikt nie może powiedzieć, że ten ktoś się nie nadaje, i się temu sprzeciwić, a antychryści nigdy nie będą sprawdzać ani nadzorować pracy tej osoby. Bez względu na to, jakie złe rzeczy robi osoba przez nich awansowana bądź mianowana, nie pozwalają nikomu jej zdemaskować, nikt nie może jej zwolnić i nikomu nie wolno zgłosić problemu. Każdy, kto by się na to poważył, stałby się ich przeciwnikiem. Bez względu na to, jakie straty w pracy kościoła powoduje ta osoba, którą oni się posługują, i bez względu na niepokoje, jakie ona wywołuje, antychryści zrobią, co w ich mocy, by taką osobę chronić, a jeśli im się nie powiedzie, to bardzo szybko się od niej odetną i zrzucą z siebie odpowiedzialność. Cokolwiek robią antychryści, czy to na oczach ludzi, czy za ich plecami, zupełnie brakuje im bogobojnego serca. Są niedowiarkami, demonami i żywymi szatanami, a i tak bezwstydnie chcą mieć pozycję i cieszyć się korzyściami związanymi ze statusem – są pasożytami, żyjącymi na koszt domu Bożego. Są nawet tacy, którzy, gdy już zostali przycięci i widzą, że nie będą w stanie zachować swojego statusu, czują się zniechęceni, rozczarowani i przygnębieni. Czemu czują się przygnębieni? Czemu są zniechęceni? Bo status wymyka im się z rąk, a wraz z nim specjalne przywileje i traktowanie, nikt ich już nie poważa i skończyły się dni ich zabawy władzą. Będą musieli zacząć sami się wszystkim zajmować – nie będą już mogli po prostu stać z boku i wydawać innym rozkazów. Nie czują skruchy ani żalu z powodu opłakanych skutków, do których doprowadziło ich zepsute usposobienie. Są natomiast smutni, wylewają łzy i mają poczucie straty, bo zostały im odebrane korzyści przynależne statusowi. Są nawet ludzie, którzy po tym, jak zostali zwolnieni, bezczelnie napraszają się raz po raz o kolejną szansę. Powiedzcie Mi, czy można takim ludziom dać kolejną szansę? Co oni zamierzają z taką szansą zrobić? Zamierzają żyć na koszt kościoła, pasożytować i postępować niefrasobliwie. Gdyby dać im jeszcze jedną szansę, czy doszliby do poznania własnego zepsutego usposobienia? Czy byliby w stanie poznać samych siebie? (Nie). Gdyby dostali jeszcze jedną szansę, czy obudziłoby się w nich poczucie wstydu? Czy ich charakter by się zmienił? Czy, mając kolejną szansę, zaczęliby postępować w zgodzie z prawdozasadami i przestaliby dążyć do ustanowienia własnych niezależnych królestw? (Nie). Niczego takiego by nie uczynili – czyż nie są skończeni? Gdyby was przycięto i gdyby sprawa była tak poważna, że Zwierzchnictwo musiałoby was zwolnić, co byście sobie pomyśleli? (Że faktycznie należy mnie zwolnić, bo moja natura jest nikczemna, bo tak wiele razy naruszyłem zasady i sprzeciwiłem się Bogu, uczyniłem tak wiele zła i naraziłem pracę kościoła na tak wiele strat. Należy mnie zwolnić). Człowiek posiadający rozum najpierw by się nad sobą zastanowił: „Co tak naprawdę zrobiłem w tym czasie? Czemu mnie przycięto? Czy słusznie mnie przycięto za moje uczynki i czy słuszne było to, co powiedziała osoba, która mnie przycięła? Jak powinienem to przyjąć? Jak mam się odnieść do tego przycinania?”. Następnie taki człowiek przyjrzałby się swoim rzeczywistym działaniom i zadałby sobie pytanie, czy były one skażone ludzką wolą, czy były zgodne z sumieniem i rozumem, czy były zgodne z prawdozasadami, jak dużo jego działań było zgodnych z wymaganiami Bożymi, a ile rzeczy zrobił, kierując się własną wolą. Człowiek posiadający rozum powinien dokładnie przyjrzeć się tym aspektom zamiast gorączkować się tym, czy utracił status, czy dom Boży sprawiedliwie go potraktował, co ludzie sobie o nim pomyślą, jeśli nie będzie miał statusu, albo jaka przyszłość i jakie przeznaczenie go czekają. Człowiek posiadający rozum nie będzie się takimi rzeczami przejmował.

Jakże bezwstydni są niektórzy antychryści? Jeśli po ich zwolnieniu bracia i siostry nie okazują im już takiego szacunku, jeśli nie są już tak serdeczni i życzliwi, a zamiast tego traktują ich chłodno i ignorują, ci antychryści nie są w stanie tego znieść. Dlaczego są tacy drażliwi pod tym względem, a jeśli chodzi o ich zepsute usposobienie nie są tak wyczuleni? Czy jest to właściwe ich naturze? Czy oni mają godność? Czy mają wstyd? (Nie). Dwa najcenniejsze aspekty człowieczeństwa to wstyd i prawość, których ani śladu nie odnajdziemy u antychrystów. Są oni bezwstydni i bez względu na to, jak bardzo przejawiają skażone skłonności lub jak wiele zła wyrządzają, w ogóle niczego nie czują, nie mają poczucia winy, a mimo to chcą jak najdłużej zostać w domu Bożym i na nim pasożytować. Gdy zostaną przycięci, zdemaskowani oraz zwolnieni i nie będą już mieli żadnego statusu, nadal będą chcieli, żeby bracia i siostry oddawali im cześć z szacunkiem i kurtuazją. Czyż nie jest to nierozsądne? Czy ten przejaw typowy dla antychrystów budzi w was odrazę? (Tak). Każdy ma poczucie straty, gdy jest przycinany, a zwłaszcza gdy zostaje zwolniony i pozbawiony statusu. Człowiek czuje wtedy, że znalazł się w krępującej sytuacji, czuje wstyd w obecności innych i jest zbyt zażenowany, by spojrzeć im w oczy. Jednak człowiek, który zna wstyd, nie będzie wygłaszał pokrętnych argumentów. Co to znaczy, że nie będzie tego robił? To znaczy, że potrafi traktować wszystko we właściwy sposób, bez pokrętnych myśli i słów, oraz że uczciwie przyznaje, co zrobił źle, i traktuje tę sprawę sprawiedliwie i racjonalnie. Co to znaczy „sprawiedliwy i racjonalny”? Znaczy to tyle, że skoro zostałeś za coś przycięty, to musi być jakiś problem z tym, co zrobiłeś. Pomińmy kwestię tego, jakie masz zepsute usposobienie, i powiedzmy, że jeśli zawaliłeś daną sprawę, to z pewnością w jakimś stopniu ponosisz za to odpowiedzialność, a skoro tak, to powinieneś przyjąć ją na swoje barki i przyznać, że to ty zawiniłeś. Gdy już to zrobisz, powinieneś zastanowić się nad sobą i zadać sobie te pytania: „Jakie zepsute usposobienie przejawiłem w tej sytuacji? Jeśli nie kierowało mną zepsute usposobienie, to czy moje działania były skażone ludzką wolą? Czy przyczyną była głupota? Czy miało to cokolwiek wspólnego z tym, do czego dążę, i ze ścieżką, którą kroczę?”. Jeśli ktoś jest zdolny do takiej analizy samego siebie, to znaczy, że wykazuje się racjonalnością, że wie, co to takiego wstyd, i że potrafi spojrzeć na sprawy w sposób sprawiedliwy, obiektywny i zgodny z tym, jakie są fakty. Właśnie tego brakuje antychrystom. Gdy są przycinani, ich pierwsza myśl to: „Jak mogłeś tak bezlitośnie przyciąć dystyngowanego przywódcę, którym jestem, w obecności tak wielu ludzi, na dodatek obnażając mój wstydliwy sekret? Gdzie podział się mój prestiż przywódcy? Czyż go nie unicestwiłeś, przycinając mnie? Kto mnie teraz będzie słuchał? Jeśli nikt nie będzie mnie słuchał, to jak mogę mieć status jako przywódca? Czy nie stanę się tylko figurantem? Jak mam teraz czerpać korzyści płynące ze statusu? Czy już nie będę mógł cieszyć się tymi rzeczami, które ofiarowują bracia i siostry?”. Czy jest to słuszne myślenie? Czy pozostaje w zgodzie z prawdą? Czy jest uzasadnione? (Nie). Nie ma w tym za grosz rozumu, to tylko potok pokrętnych argumentów. Co ma niby znaczyć prestiż? Kim jest przywódca? Czyżby nie było w tobie żadnego zepsucia? Co masz na myśli, mówiąc o obnażeniu twojego wstydliwego sekretu? Co to za wstydliwy sekret? To twoje zepsute usposobienie. Masz zepsute usposobienie tak samo jak każdy inny – to jest twój wstydliwy sekret. Niczym się nie różnisz od innych, nie jesteś od nich lepszy. Dom Boży po prostu dostrzegł, że masz pewien potencjał i potrafisz pracować, więc cię awansował i szkolił, powierzył ci specjalne brzemię, nieco więcej do dźwigania. Ale wcale nie jest tak, że skoro masz już status, to znika twoje zepsute usposobienie. Jednak antychryści chwytają się tego i mówią: „Teraz, gdy mam status, nie powinieneś mnie przycinać, a już zwłaszcza nie w obecności tak wielu osób, bo wtedy większość z nich się dowie, jak rzeczywiście wygląda moja sytuacja”. Czyż nie jest to pokrętny argument? Gdzie takie podejście ma zastosowanie? W społeczeństwie, gdy pomagasz komuś się ustawić, musisz go wychwalać jako doskonałego i ugruntowywać jego idealny wizerunek pozbawiony najdrobniejszej skazy. Czy to nie jest oszustwo? Czy dom Boży robiłby coś takiego? (Nie). Tak postępuje szatan i tego właśnie żądają antychryści. Szatan jest pozbawiony rozumu i podobnie antychryści są w tym względzie pozbawieni rozumu. A to nie wszystko, wysuwają oni też pokrętne argumenty i mają wygórowane żądania. Aby chronić swój status, proszą przedstawicieli Zwierzchnictwa, by ci uważali na to, jak ich przycinają oraz przy jakich okazjach i jakim tonem to robią. Czy to jest konieczne? Jesteś skażoną istotą ludzką i przycina się ciebie za coś, co jest realne i prawdziwe – czemuż miałoby się to robić w jakiś szczególny sposób? Jeśli będziesz umacniany na swojej pozycji, czyż nie zaszkodzi to braciom i siostrom? Skoro jesteś złym człowiekiem, czy należy cię umacniać na twojej pozycji i chronić twój status, byś mógł lekkomyślnie popełniać występki wśród tych, co są niżej od ciebie, i ustanawiać własne niezależne królestwo? Czy to byłoby sprawiedliwe względem braci i sióstr? Czy to byłoby wobec nich odpowiedzialne? W żadnym razie nie byłoby to odpowiedzialne. Antychryści zatem, zachowując się w ten sposób, myśląc w ten sposób i stawiając tego rodzaju żądania, po prostu wygłaszają pokrętne argumenty i umyślnie sieją zamęt, bez żadnego poczucia wstydu. Gdy są przycinani za coś, co zrobili źle, nie przyznają, że mają zepsute usposobienie ani nie zastanawiają się, jakie zepsute usposobienie doprowadziło ich do takiego postępku. Wytoczywszy masę pokrętnych argumentów, nie chcą się nad sobą zastanowić, a na dodatek myślą o tym, co zrobić, by zaradzić sytuacji. „Kto to zgłosił? Kto doniósł o tym zwierzchnictwu? Kto powiedział przywódcom, że to zrobiłem? Muszę się dowiedzieć, kto to był, i dać mu nauczkę. Muszę zbesztać tę osobę na zgromadzeniu i pokazać jej, że ze mną się nie zadziera”. Gdy antychryst jest przycinany, robi wszystko, żeby się wybronić, żeby znaleźć jakieś wyjście, i myśli w następujący sposób: „Tym razem byłem nieostrożny i wyszło szydło z worka, więc następnym razem muszę zrobić wszystko, żeby się to nie powtórzyło, muszę znaleźć inny sposób, żeby zamydlić oczy zwierzchnictwu oraz braciom i siostrom pode mną, tak aby nikt się nie zorientował. Gdy zrobię coś dobrze, muszę od razu dać znać ludziom, że to moja zasługa, ale kiedy popełnię błąd, muszę szybko zrzucić odpowiedzialność na kogoś innego”. Czyż nie jest to bezwstydne? Już bardziej bezwstydne być nie może! Gdy normalny człowiek jest przycinany, w głębi serca przyznaje sam przed sobą: „Jestem do niczego, mam zepsute usposobienie. Co tu dużo gadać, muszę się nad sobą zastanowić”. W milczeniu postanawia, że jeśli znów znajdzie się w tego typu sytuacji, będzie postępować zgodnie z tym, czego wymaga Bóg. Czy mu się to uda, czy nie, to już inna sprawa, ale gdy jest przycinany, akceptuje to w głębi serca w sposób racjonalny, a jego racjonalność mówi mu, że faktycznie zrobił coś złego i że skoro ma zepsute usposobienie, to musi przyznać, że tak jest. W głębi serca się podporządkowuje, bez żadnego oporu, i nawet jeśli czuje się trochę pokrzywdzony, to zasadniczo ma pozytywne nastawienie. Jest w stanie zastanowić się nad sobą, odczuć skruchę i postanowić, że w przyszłości będzie się starał nie popełnić tego samego błędu. Tymczasem antychryst nie tylko nie odczuwa żadnej skruchy, w sercu ma opór i nie tylko nie jest w stanie odwrócić się od zła, które wyrządza, a na dodatek szuka nowych sposobów, by móc dalej lekkomyślnie popełniać występki, nie zmieniając złego zachowania. Gdy antychryści są przycinani, nie zastanawiają się nad swoim zepsutym usposobieniem, źródłem swoich złych uczynków, swoimi intencjami ani nad stanami, w jakich się znajdowali, i punktami widzenia, jakie przyjmowali, gdy przejawiło się ich zepsute usposobienie. Nigdy tego nie badają ani nie kontemplują, a gdy ktoś podsuwa im sugestie, daje rady lub ich demaskuje, oni to odrzucają. Zamiast tego podwajają wysiłki, by wymyślić, jakie różne sposoby, środki i sztuczki oszukają podwładnych i przełożonych, byle tylko ochronić swój status. Usilnie też starają się siać zamęt w domu Bożym i zasłaniają się swoim statusem, by czynić zło. Naprawdę nie ma już dla nich nadziei!

Gdy antychryści podejmują się jakiejkolwiek pracy, są niedbali i przymykają oko na działania złych ludzi i tych, którzy przeszkadzają w pracy domu Bożego, a czasem nawet ich kryją, folgują im i chronią ich. Czy antychryst zmieni się po tym, jak zostanie zwolniony, i zacznie wykonywać jakiś inny obowiązek? (Nie). Dlaczego nie? (Z powodu problemu z jego naturoistotą). Popełniwszy rażący błąd, antychryst i tak nie okazuje skruchy, wciąż panoszą się w jego sercu wyobrażenia i pretensje, czy zatem jest możliwe, żeby był choć odrobinę szczery, wykonując jakikolwiek obowiązek? Lekkomyślnie dopuszcza się występków przy wykonywaniu obowiązków, jeszcze zanim zrodzą się w nim te wyobrażenia i pretensje, a zatem, gdy już się one pojawią, czy będzie możliwe, żeby antychryst szczerze wykonywał obowiązek? (Nie). A czy bez tej szczerości będzie niedbały i czy będzie lekkomyślnie dopuszczał się występków? (Będzie). Niektórzy z was mogą nie być co do tego przekonani, więc sami dobrze się temu przyjrzyjcie, a przyjdzie taki dzień, że się przekonacie. Antychryści nigdy się nie zmieniają i gdziekolwiek się znajdą, nic dobrego z tego nie wynika. Ktoś, kto dąży do prawdy, przechodzi pewne zmiany, gdy zostanie przycięty z tego powodu, że przejawił zepsute usposobienie. Jego stan stopniowo się poprawia, po jego nastawieniu widać, że coraz chętniej podejmuje inicjatywę, jego punkt widzenia zmienia się na coraz bardziej pozytywny, jego cele i kierunek dążeń naprostowują się, w jego sercu budzi się i rozwija bojaźń Boża, a jego człowieczeństwo stopniowo staje się coraz bardziej godne szacunku. Z kolei im bardziej przycinany jest antychryst, tym większą chowa on urazę, tym bardziej ma się na baczności, tym bardziej pokrzywdzony się czuje w głębi serca i tym bardziej urastają jego wyobrażenia oraz nienawiść i skargi w stosunku do Boga. Gdy antychryst nie jest przycinany, jego ciało jest w stanie zapłacić odrobinę ceny, ale gdy jest często przycinany, nie ma w sobie za grosz szczerości. To naprawdę przegrana sprawa! Sami to zobaczcie – taki ktoś stale głosi kazania, by innych wspierać, ale sam w ogóle nie praktykuje ani w nic nie wkracza – to jest jedna ich cecha. Druga jest taka, że bez względu na to, jaką pracę taka osoba wykonuje, gdy już ma status, może wystąpić i wykazać się pewnym entuzjazmem, ale ciągle jest niedbała i lekkomyślnie dopuszcza się występków w pracy. Gdy traci status, zrzuca maskę, uznaje swoją sytuację za beznadziejną, a nawet robi się zuchwała i lekkomyślna w działaniu, jakby była wyjętym spod prawa dzikusem, zupełnie pozbawionym bogobojnego serca. Pośród całego rodzaju ludzkiego tego pokroju osoba to typowy antychryst. Jest w stanie szczegółowo, klarownie i logicznie analizować stany, w jakich inni się znajdują, robi to w sposób łatwy do zrozumienia, przez co ma się wrażenie, że ona również siebie zna i pojmuje w ten sam sposób. Ale kiedy popełni jakiś błąd, gdy przejawi zepsute usposobienie, a ty będziesz próbował tę osobę zdemaskować i prześwietlić, przyjrzyj się, jakie będzie jej nastawienie. W ogóle nie będzie chciała tego przyjąć i na wszelkie sposoby będzie próbowała to podważyć, broniąc samej siebie i do niczego się nie przyznając. Nikt nie może tknąć antychrysta, a jeśli ktoś nadepnie mu na odcisk lub zdemaskuje jakiś jego problem, to znajdzie się w tarapatach i on potraktuje tego kogoś jako wroga.

Gdy antychryści mają status, są w stanie znieść nieco trudów i zapłacić drobną cenę, by go chronić. Potrafią też założyć życzliwą maskę współczucia dla wszystkich ludzi na świecie i chęci zbawienia wszystkich – taka jest ich obłuda. Jednak w momencie gdy tracą status, cała ich dobrotliwość znika bez śladu, a mimo to chcą nadal się cieszyć wsparciem, poważaniem i specjalną uwagą, które były ich udziałem w przeszłości, kurczowo się tego trzymają. Są bezwstydni aż do granic możliwości! Bez względu na to, w jakiej grupie antychryści się znajdują, ich działania nie są ani pomocne, ani budujące dla nikogo, a mimo to chcą oni, żeby wszyscy ich wspierali i poważali. Niezależnie od tego, kto przyznaje, że ma zepsute usposobienie, antychryści nigdy się nie odzywają i nie wspominają, że oni też mają zepsute usposobienie, ani nie mówią o tym, jakiego rodzaju zepsute usposobienie przejawiali w przeszłości. Nigdy samych siebie nie analizują, a gdy zostają przyparci do muru, mówią tylko coś w rodzaju: „Tak, jestem demonem, jestem szatanem”, i na tym koniec. Z ich ust pada tylko kilka tego typu szumnie brzmiących, pustych słów. Jeśli ich zapytasz: „Jakie są konkretne przejawy tego, że jesteś demonem i szatanem? Jakimi motywami i pobudkami kierujesz się w swoich działaniach?”, w ogóle nic na to nie odpowiedzą. Czyż taki ktoś nie jest szatanem? Odkąd wielki czerwony smok doszedł do władzy, dopuścił się niezliczonych złych czynów i w trakcie swojego panowania stale przyznaje się do swoich występków i je koryguje, a jednocześnie nieustannie coraz mocniej znęca się nad swoimi ludźmi. Gdy widzisz, że przyznaje się on do występków, możesz pomyśleć, że okaże skruchę i zacznie wszystko od nowa, że przyjmuje postawę spowiadającego się i że prawdopodobnie nie popełni już takich błędów. Sądząc jednak po tym, co dzieje się później i jaki bieg przybierają sprawy, wielki czerwony smok przyznaje się do swoich występków jedynie po to, by chronić swój wizerunek i status oraz otworzyć sobie drogę do tego, aby pozostać u władzy i znęcać się nad ludźmi jeszcze straszliwiej. Antychryści są tacy sami – mają taką samą naturoistotę jak diabły, szatan oraz wielki czerwony smok. Potrafią się dobrze kamuflować i są nałogowymi kłamcami. Nie wiedzą, co to wstyd, czują niechęć do prawdy i do tego, co pozytywne i w najmniejszym choćby stopniu nie akceptują prawdy. Na dodatek z ich ust wychodzą jedynie miło brzmiące słowa i robią oni wszelkiego rodzaju złe rzeczy. W obecności braci i sióstr antychryści często mówią to, co należy, i postępują w sposób, który wydaje się właściwy, ale jeśli poprosić ich, żeby praktykowali ściśle w zgodzie ze słowami Boga i prawdozasadami oraz wdrażali ustalenia domu Bożego dotyczące pracy, nic z tego nie robią, tylko znikają bez śladu. Jeśli nikt ich nie nadzoruje ani nie ponagla, to lekkomyślnie dopuszczają się występków i ustanawiają własne niezależne królestwa. Aby osiągnąć swój cel, którym jest władza, zniosą wszelkie trudy i zapłacą każdą cenę. Po tym widać, że antychryści posiadają inny rodzaj naturoistoty, a mianowicie są samolubni i podli. Pomijając to, że płacą niewielką cenę, gdy robią coś dla siebie samych, to jeśli poprosić ich, żeby zrobili lub powiedzieli coś dla dobra braci i sióstr, na rzecz domu Bożego, nie otrzymując niczego w zamian, to czy będą też tacy życzliwi? Czy wezmą na swoje barki to brzemię? (Nie). Jeśli zatem chodzi o sprawy, którymi Zwierzchnictwo poleciło im się zająć, to gdy przychodzi czas na inspekcję tej pracy, okazuje się, że nic nie zrobili. Dlaczego? Bo musieliby się namęczyć i nacierpieć – musieliby zapłacić cenę, a przy tym najprawdopodobniej sami by na tym niewiele skorzystali. Dlatego po prostu tego nie robią. Jeśli większość ludzi coś by na tym zyskała, jeśli większość ludzi by skorzystała, czy antychryst byłby chętny zapłacić cenę? Nie byłby. Gdyby to było coś, za co większość ludzi by ich szanowała i zapamiętała, a także oddawała im cześć i wychwalała ich, i gdyby za ten dobry uczynek zostali zapamiętani na pokolenia, to jak by wtedy postąpili? Od razu zabraliby się do działania i to z radością większą niż ktokolwiek inny. Jest to bezwstydne, czyż nie? Szatan, diabeł, jest naprawdę bezwstydny. Popełnił tyle złych uczynków, że trudno byłoby je zliczyć, a mimo to chce, żeby wszyscy okazywali mu dogłębną wdzięczność, żeby ludzie podążali za nim krok w krok i obsypywali go pochlebstwami. Tak bardzo pastwi się nad ludźmi, a jeszcze chce, żeby go chwalili. Antychryści są tacy sami. Nie ma znaczenia, ile kazań antychryst wysłuchał i jak wiele doktryn zrozumiał, bo jeśli poprosisz go, żeby wykonał jakąś pracę albo jakiś obowiązek porządnie, a nie byle jak, to on sobie z tym nie poradzi. Jeśli poprosisz, żeby nie ustanawiał własnego niezależnego królestwa i żeby nie dopuszczał się występków z czystej lekkomyślności, on nie będzie w stanie się powstrzymać. Tak samo będzie, gdy poprosisz, żeby nie czerpał korzyści ze statusu, żeby nie pławił się w wygodach, nie upajał statusem i specjalnymi przywilejami. Jeśli poprosisz, żeby nie dręczył innych i nie kłamał, on nie da rady. Jeśli poprosisz, żeby nie marnotrawił datków, tylko chronił interesy domu Bożego, będzie tak samo. Jeśli poprosisz, żeby nie dawał świadectwa o samym sobie, on nigdy nie będzie w stanie się od tego odżegnać. Jeśli poprosisz, żeby zapłacił choćby niewielką cenę na rzecz wybrańców Boga, nie otrzymując niczego w zamian, albo żeby wykonał jakąś pracę w sposób dyskretny, pozostając w cieniu, to znów się zawiedziesz. Co oni w ogóle potrafią? Otóż potrafią lekkomyślnie dopuszczać się występków, ustanawiać własne niezależne królestwa, dawać świadectwo o sobie, trwonić datki, pasożytować na kościele, dręczyć innych, wykrzykiwać slogany, wypluwać z siebie doktryny, szerzyć herezje i niedorzeczności, aby sprowadzać ludzi na manowce, i tak dalej – to im przychodzi bez trudu. Czy w waszym otoczeniu znajduje się ktoś taki? W momencie, gdy antychryści zdobywają władzę, gdy mają jej choć odrobinę, chcą położyć łapę na kasie domu Bożego – jeśli coś kupują, to życzą sobie, żeby to były rzeczy wysokiej jakości, kosztowne i markowe, i z nikim tego nie konsultują ani nie słuchają, co inni mają do powiedzenia. Jeśli dostają choćby odrobinę władzy, napawają się nią, chcą tworzyć kliki oraz robić wszystko po swojemu i zupełnie nie słuchają przy tym Zwierzchnictwa ani nikogo innego. Gdy dostają choćby odrobinę władzy, czują się tak, jakby stali się bogiem, chcą dawać świadectwo o samych sobie, by inni ich popierali, i chcą utworzyć osobną frakcję, swój własny gang. Jeśli dostają choćby odrobinę władzy, chcą sprawować ścisłą kontrolę nad braćmi i siostrami. Jeśli praca domu Bożego wymaga, by ktoś z ich otoczenia został przeniesiony gdzieś indziej, będzie to dość trudne. Oni muszą to zatwierdzić i ktoś będzie musiał to z nimi omówić, i lepiej, żeby ten ktoś nie przyjmował względem nich postawy, która im się nie spodoba. Chcą, aby cały świat wiedział, że oni mają władzę i wpływy, i każdy musi traktować ich z szacunkiem i poważaniem. Jest to fakt powszechnie znany. Antychryst nigdy nie przyzna, że ma zepsute usposobienie. Sami się przekonajcie – przyjrzyjcie się, czy ci, którzy nie przyznają, że mają zepsute usposobienie, są w stanie okazać skruchę po zrobieniu czegoś złego lub po przejawieniu zepsutego usposobienia. Przyjrzyjcie się, w jakim kierunku zmierzają i jaką ścieżkę ostatecznie wybierają, jak się zachowują, wykonując obowiązki i stykając się z innymi, jak się odnoszą do statusu oraz jakie metody i sposoby działania stosują. Czy będziecie w stanie się w tym rozeznać? Jeśli potraficie co do tych spraw wyciągnąć wnioski, to znaczy, że macie jakieś rozeznanie.

C. Nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego

Istnieje trzeci powód, dla którego antychryści nie akceptują przycinania ani nie wykazują postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, a mianowicie nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego. Omówiłem względnie dokładnie dwa poprzednie powody. Ten jest nieco inny od tamtych pod względem znaczenia dosłownego, ale w istocie chodzi o to, że antychryści nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą, więc możemy omówić to krótko i zwięźle. Gdy antychryst jest przycinany, a ty omawiasz z nim prawdę, odwołujesz się do prawdozasad i mówisz o zasadach dotyczących działania, to czy będzie on w stanie to wszystko przyjąć po tym, jak już cię wysłucha? (Nie). Niezależnie od tego, kiedy antychryst słyszy prawdę, zawsze ma względem niej takie samo nastawienie – potępienie i opór. Czym są prawdozasady? Są standardem służącym do oceny tego, jak coś robić. Jeśli tylko coś jest robione całkowicie w zgodzie z prawdą słów Bożych, to wówczas opiera się to na zasadach. Na tym polega działanie zgodne z zasadami. Jeżeli twoje omówienie pozostaje w zgodzie z prawdozasadami, antychryst z pewnością go nie przyjmie. Im bardziej twoje omówienie jest pozytywne, praktyczne, sprawiedliwe, słuszne i oparte na faktach, tym bardziej będzie nie do przyjęcia dla antychrysta. W odpowiedzi wytoczy on pokrętne argumenty, odmawiając zaakceptowania prawdy i faktów. Jeśli będziesz z nim rozmawiać o tym, jak ma postąpić, żeby w danej sprawie wypełnić swoje obowiązki, on powie ci o tym, jak cierpiał i płacił cenę. Jeśli będziesz z nim rozmawiać o tym, jak podstępować w zgodzie z prawdozasadami, on opowie ci o tym, ile dróg przemierzył, ile wycierpiał i ile się nagadał. Jeśli będziesz z nim rozmawiać o tym, jak być osobą uczciwą, jak postępować i jak wykonywać obowiązek z uczciwym i szczerym sercem, nie będzie go to interesować i cię zignoruje. Gdy antychryści działają, skupiają się po prostu na taktyce, fortelach i trikach. Bądź co bądź, antychryst ma swój własny zestaw unikatowych zasad działania i bez względu na to, jak są one niewłaściwe, niskie, niedorzeczne i absurdalne w oczach innych lub w oczach Boga, antychryst będzie niestrudzenie trzymał się tych metod i zasad. Nie przyjmie on słów Boga jako prawdozasad ani nie odstąpi od własnych zasad, więc bez względu na to, czy go przycinasz, demaskujesz bądź zwalniasz, jego kryteria, punkt widzenia i zapatrywania dotyczące oceny rzeczywistości nigdy się nie zmienią. Niektóre z tych kryteriów mają swoje źródła w ludzkiej nauce, niektóre w wiedzy, inne w kulturze tradycyjnej albo złych trendach tego świata, ale bez względu na to, jak bardzo są one błędne, antychryst nie potrafi ich porzucić. Zaakceptuje wszelkie złe trendy, powiedzenia i zapatrywania popularne w społeczeństwie, natomiast słowa Boże i prawda nigdy nie będą stanowiły dla niego kryterium oceny spraw i zdarzeń, oceny wszystkiego. Podążając za Bogiem i żyjąc na koszt domu Bożego, antychryści zaprzeczają prawdzie i ją potępiają. Zaprzeczając prawdzie i potępiając ją, z poważaniem i podziwem podchodzą do wszelkiego rodzaju herezji i niedorzeczności pochodzących ze świata. Jedynie słów Bożych, prawdy, nie są w stanie zaakceptować. Choć uczestniczą w zgromadzeniach, czytają słowa Boże i wykonują obowiązki w ramach swojej wiary, to sądząc po ich istocie, jedno jest pewne – ich usposobienie nigdy się nie zmieni, podobnie jak ich zapatrywania zakorzenione w świecie i w złych trendach. Jeśli spytasz antychrysta o wejście w życie lub zmianę usposobienia, będziesz się zastanawiać, czemu to, co on mówi, brzmi tak dziwacznie, odrażająco i niezręcznie. Jego słowa będą przypominać wypowiedzi kogoś z zewnątrz, bo jest to po prostu człowiek otępiały, któremu brak duchowego zrozumienia, choć udaje, że jest uduchowiony i posiada życie. Jest to obrzydliwe aż do granic możliwości! Czy może posiadać życie ktoś, kto nigdy nie uznał słów Bożych za prawdę ani nigdy nie zaakceptował, że one są jego życiem? To chyba żart, czyż nie? Rozejrzyjcie się wokół siebie i sprawdźcie, czy jest ktoś, kto ciągle powtarza: „Powiedziała to ta sławna osoba, tak jest napisane w tej książce, mówili to w programie telewizyjnym, można się tego dowiedzieć z jednego arcydzieła” albo „Nasza kultura tradycyjna jest właśnie taka, tak mówimy w miejscu, z którego pochodzę, w naszej rodzinie mamy taką zasadę” i tak dalej. Przyjrzyjcie się, kto zawsze mówi całą masę takich rzeczy, kogo nie poruszają słowa Boże, gdy je słyszy, kto wypowiada się bełkotliwie, absurdalnie i w sposób pozbawiony duchowego zrozumienia, gdy usiłuje omawiać swoje pojmowanie słów Bożych, kto na siłę próbuje sklecić parę zdań i udaje uduchowionego, choć nie rozumie słów Bożych. To przyprawia o mdłości! Ci ludzie od wielu lat wierzą w Boga, słuchają kazań i uczestniczą w zgromadzeniach, ale wciąż, choć trudno w to uwierzyć, nie wiedzą, że mają zepsute usposobienie, i nie odkryli, że ich zapatrywania są niewłaściwe, że ich niedorzeczne zapatrywania są całkowicie niezgodne i sprzeczne ze słowami Bożymi. Jaki jest tego powód? To trzeci powód, dla którego antychryści nie chcą zaakceptować przycinania i brakuje im postawy skruchy, gdy zrobią coś złego: nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego. Oto źródło problemu.

Dlaczego antychryści nie akceptują przycinania? Dlaczego w sytuacji, gdy coś im się przytrafia, nie okazują skruchy, lecz zamiast tego puszczają w obieg różne wyobrażenia, a nawet osądzają Boga? Powody są jasne: po pierwsze, antychryści nigdy nie przyznają, że mogą zrobić coś złego, po drugie, nigdy nie przyznają, że mają zepsute usposobienie, a po trzecie, nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego. Jeśli ktoś nie akceptuje przycinania, a gdy popełnia błędy, w oczywisty sposób przejawia zepsute usposobienie, a także często krzywdzi wybrańców Boga oraz opóźnia wkroczenie w życie przez niezliczone ich rzesze i naraża pracę domu Bożego na straty, a przy tym podczas przycinania brak mu wyrzutów sumienia i postawy skruchy, to jedno jest pewne – wykazuje on każdy z tych trzech przejawów bycia antychrystem. Zgadza się? (Tak). W sumie są trzy powody, dla których antychryści nie chcą zaakceptować przycinania. Przeczytajcie je raz jeszcze. (Po pierwsze, antychryści nigdy nie przyznają, że mogą zrobić coś złego, po drugie, nigdy nie przyznają, że mają zepsute usposobienie, a po trzecie, nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego). To razem trzy powody. Omówiliśmy bardzo szczegółowo dwa pierwsze. Trzeci jest nieco inny, ale w istocie pierwsze dwa powody wiążą się z tym, że antychryści nie chcą uznać, że słowa Boże są prawdą, więc nie będziemy już szczegółowiej omawiać tego powodu. W porządku, na tym zakończmy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia! (Do zobaczenia, Boże!).

19 września 2020 r.


Punkt dwunasty: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać

Dzisiejsze omówienie rozmaitych przejawów charakterystycznych dla antychrystów dotyczy punktu dwunastego: Kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać. Punkt ten odnosi się też do skłonności antychrystów i konkretnych przejawów ich zachowania. Patrząc powierzchownie, można powiedzieć, że antychryst chce się wycofać, jeśli nie ma statusu ani nadziei na zyskanie błogosławieństw. Gdy już utraci te dwie rzeczy, będzie chciał się wycofać. Powierzchowne znaczenie wydaje się łatwe do zrozumienia – nie wydaje się skomplikowane ani abstrakcyjne, ale jakie są tu konkretne przejawy? Innymi słowy, jakie sytuacje sprawiają, że antychryst chce się wycofać w związku z czymś, co wpływa na jego status lub nadzieję na zyskanie błogosławieństw? Czy jest to coś, co warto wnikliwie omówić? Gdyby was poproszono o omówienie tej kwestii, co byście powiedzieli na temat związanych z nią szczegółów i konkretnych przejawów? Niektórzy mogliby stwierdzić: „Omawialiśmy to już wielokrotnie. Antychryści miłują status i władzę, lubują się w prestiżu, a cel, jaki przyświeca ich wierze to bycie błogosławionym, ukoronowanym i nagradzanym. Jeśli utracą nadzieję na zyskanie tych rzeczy, przestanie ich interesować wiara w Boga i nie będą chcieli już w Niego wierzyć”. Czy wasze omówienie tej kwestii byłoby tak proste jak te kilka słów? (Tak). Gdyby tak było, gdyby to omówienie dało się sprowadzić do tych kilku zdań, to ten aspekt przejawów charakterystycznych dla antychrystów nie wymagałby odrębnej części w naszej serii omówień tych przejawów ani nie wiązałby się z żadną szczególną naturoistotą. Skoro jednak ten punkt dotyczy istoty i usposobienia antychrystów, jak również ich dążeń i zapatrywań na egzystencję, to znaczy, że jest to temat wieloaspektowy. Z czym zatem mamy tu konkretnie do czynienia? Innymi słowy, które sytuacje, napotykane przez antychrystów, wiążą się z ich statusem i nadzieją na zyskanie błogosławieństw? Jakie są ich zapatrywania, myśli i nastawienie względem tych kwestii? Oczywiście nasze omówienie tych zagadnień będzie częściowo pokrywać się z naszymi poprzednimi omówieniami dotyczącymi zapatrywań antychrystów na różne tematy, ale dzisiejsze omówienie skupia się na czymś innym i podchodzi do problemu od innej strony. Dziś konkretnie omówimy te przejawy, które się uwidaczniają, gdy antychryści tracą swój status i nadzieje na zyskanie błogosławieństw, i które mogą dowieść, że za dążeniami antychrystów kryją się niewłaściwe perspektywy oraz że ich wiara w Boga nie jest prawdziwa; ponadto przejawy te dowodzą jednoznacznie, iż tacy ludzie faktycznie mają istotę antychrysta.

I. Jak antychryści reagują na przycinanie

Po pierwsze, powinniśmy przyjrzeć się temu, jak zachowują się antychryści, gdy są przycinani, jak reagują na takie sytuacje, jakie mają nastawienie, myśli i zapatrywania względem przycinania oraz, w szczególności, co mówią i co robią – te kwestie wymagają szczegółowej analizy. Omawialiśmy już dość obszernie tematy związane z przycinaniem; jest to popularny temat, z którym wszyscy jesteście dobrze zaznajomieni. Większość ludzi doświadcza jakiejś przemiany dopiero po kilkukrotnym przycięciu – są w stanie dążyć do prawdy i podejmować działania zgodnie z zasadami, wykonując swój obowiązek, i dopiero wtedy ich wiara zyskuje nowy początek i zmienia się na lepsze. Można powiedzieć, że każde surowe przycięcie odciska piętno w sercu człowieka i pozostawia po sobie niezatarte wspomnienie. Oczywiście u antychrystów też pozostawia to niezatarte wspomnienie, ale na czym polega różnica? Nastawienie antychrystów i rozmaite powiązane z tym przejawy, a także ich myśli, zapatrywania, idee i tym podobne rzeczy, które wynikają z takiej sytuacji, są inne niż w przypadku zwykłego człowieka. Kiedy ktoś przycina antychrysta, pierwszą jego reakcją jest płynące z głębi serca stawianie oporu i odrzucenie. Antychryst z tym walczy. Dlaczego tak robi? Dzieje się tak dlatego, że antychryści, z samej swojej naturoistoty, czują niechęć do prawdy, nienawidzą jej i wcale jej nie akceptują. Naturalnie, esencja i usposobienie antychrysta uniemożliwiają mu przyznanie się do własnych błędów lub do własnego skażonego usposobienia. Opierając się na tych dwóch faktach, możemy powiedzieć, że postawa antychrysta wobec przycinania go polega na całkowitym i kompletnym odrzuceniu i kontestacji. Antychryści nienawidzą tego, opierają się temu z głębi serca i nie mają za grosz akceptacji lub uległości, a tym bardziej jakiejkolwiek prawdziwej refleksji czy skruchy. Kiedy antychryst jest przycinany, nie zaprząta sobie głowy tym, kto dokonuje przycinania, czego dotyczy to przycinanie, w jakim stopniu ponosi on winę za daną sprawę, jak rażący jest jego błąd, ile zła popełnił lub jakie konsekwencje dla pracy kościoła spowodowało to zło. Dla antychrysta ten, kto go przycina, uwziął się na niego albo doszukuje się błędów, aby go dręczyć. Antychryst może nawet pomyśleć, że jest właśnie zastraszany i poniżany, że nie jest traktowany jak człowiek, i że jest deprecjonowany oraz traktowany z pogardą. Kiedy już antychryst zostanie poddany przycinaniu, nigdy nie zastanawia się nad tym, co właściwie zrobił źle, jakie skażone usposobienie przejawił, czy szukał zasad, których powinien przestrzegać, albo czy postępował zgodnie z prawdozasadami lub wypełniał swoje powinności w sprawie, która była przyczyną jego przycięcia. Antychryści nie analizują tego ani nie zastanawiają się nad żadnym z powyższych pytań i nie rozważają ani nie roztrząsają tych kwestii. Zamiast tego podchodzą do bycia przycinanym impulsywnie i zgodnie ze swoją własną wolą. Ilekroć antychryst jest przycinany, zawsze jest pełen gniewu, nieposłuszeństwa i urazy, i nie słucha niczyich rad. Nie chce pogodzić się z tym, że jest przycinany, i nie jest w stanie powrócić przed oblicze Boga, aby poznać siebie i zastanowić się nad sobą oraz odnieść się do swoich czynów, które naruszają zasady, takich jak bycie niedbałym czy też postępowanie bez żadnych skrupułów przy wykonywaniu obowiązków. Nie korzystają też z tej okazji, by odmienić swoje własne skażone usposobienie. Zamiast tego wynajdują sobie wytłumaczenia, by się bronić, by się usprawiedliwić, a nawet wygadują różne rzeczy, by zasiać niezgodę i podburzyć innych. Krótko mówiąc, gdy antychryści są przycinani, przejawiają nieposłuszeństwo, niezadowolenie, opór i sprzeciw oraz zaczynają skarżyć się w głębi serca: „Zapłaciłem tak wysoką cenę i tyle pracy wykonałem. Choć w pewnych sprawach nie przestrzegałem zasad ani nie szukałem prawdy, to przecież nie robiłem tego wszystkiego dla siebie! Nawet jeśli zaszkodziłem pracy kościoła, to przecież nie zrobiłem tego celowo! Któż nie popełnia błędów? Nie możesz czepiać się moich błędów i przycinać mnie bez końca, nie mając względu na moje słabości, na mój nastrój i moje poczucie własnej wartości. Dom boży nie okazuje ludziom miłości i jest taki niesprawiedliwy! Poza tym przycinasz mnie za popełnienie tak drobnego błędu – czy to nie oznacza, że patrzysz na mnie nieprzychylnym okiem i chcesz mnie wyeliminować?”. Gdy antychryści są przycinani, pierwszą rzeczą, która przychodzi im do głowy, nie jest wcale to, by zastanowić się nad tym, co złego zrobili lub jakie skażone usposobienie przejawili, ale to, żeby się wykłócać, tłumaczyć i usprawiedliwiać, snując przy tym rozmaite domysły. Jakie domysły? „Płaciłem tak wielką cenę, wykonując swój obowiązek w domu bożym, tylko po to, żeby mnie przycięto. Wygląda na to, że nie ma dla mnie zbyt wielkiej nadziei na zyskanie błogosławieństw. Czy to możliwe, że bóg nie chce ludzi nagradzać, więc stosuje tę metodę, by ich demaskować i eliminować? Dlaczego mam się wysilać, skoro nie ma nadziei na zyskanie błogosławieństw? Dlaczego mam znosić trudy? Skoro nie ma nadziei na zyskanie błogosławieństw, to mogę równie dobrze porzucić wiarę! Czyż celem wiary w boga nie jest dostąpienie błogosławieństw? Jeśli nie ma na to nadziei, czemu miałbym ponosić koszty? Może powinienem po prostu przestać wierzyć i dać sobie spokój? Jeśli porzucę wiarę, czy będziesz mógł mnie nadal przycinać? Jeśli porzucę wiarę, nie będziesz mógł mnie przycinać”. Antychryści w ogóle nie potrafią przyjąć od Boga tego, że są przycinani. Nie potrafią tego zaakceptować ani okazać posłuszeństwa właściwym nastawieniem i sposobem postrzegania. Nie potrafią w tej sytuacji zastanowić się nad sobą i zrozumieć swoich skażonych skłonności, aby się z nich oczyścić. Zamiast tego spekulują i w swoim podłym, ciasnym umyśle biorą pod lupę cel tego, że zostali przycięci. Uważnie przyglądają się rozwojowi sytuacji, przysłuchują się temu, jakim tonem ludzie mówią, jak ludzie z ich otoczenia na nich patrzą, jak się do nich zwracają i jakie nastawienie przyjmują, aby na tej podstawie orzec, czy mają jakąkolwiek nadzieję na błogosławieństwa, czy też faktycznie zostali zdemaskowani i wyeliminowani. Jedno zwykłe przycięcie wywołuje w ich sercach taką rozterkę i gonitwę myśli. Ilekroć antychryści są przycinani, ich pierwszą reakcją jest odraza i w głębi serca czują niechęć, opierają się i walczą, a potem bacznie obserwują słowa ludzi i wyraz ich twarzy, by następnie oddać się snuciu domysłów. Wytężają swoje umysły i myśli oraz posługują się swoją miałką przebiegłością, by przyglądać się rozwojowi sytuacji, obserwować, jak ludzie z ich otoczenia na nich patrzą i jak odnoszą się do nich przywódcy wyższego szczebla. Na tej podstawie oceniają, jakie wciąż mają nadzieje na dostąpienie błogosławieństw, czy jest jeszcze choćby cień nadziei, czy też zostali faktycznie zdemaskowani i wyeliminowani. Gdy zostają przyparci do muru, zaczynają na nowo zagłębiać się w słowa Boże, próbując odnaleźć w nich jakąś zasadną podstawę, błysk nadziei i ostatnią deskę ratunku. Jeśli po tym, jak zostali przycięci, ktoś pociesza ich, wspiera i pomaga im z miłującym sercem, mają poczucie, że wciąż są uznawani za członków domu Bożego, wierzą, że jest jeszcze dla nich nadzieja na zyskanie błogosławieństw, że ta nadzieja nadal jest duża, i odpędzają wtedy od siebie wszelkie myśli o wycofaniu się. Jeśli jednak sytuacja jest odwrotna i antychryści widzą, jak ich nadzieje na błogosławieństwa kurczą się i znikają, ich pierwsza reakcja wygląda następująco: „Jeśli nie mogę zyskać błogosławieństw, to nie będę już wierzył w boga. Jeśli ktoś kocha wierzyć w boga, niech sobie w niego wierzy, ja w każdym razie nie zaakceptuję tego, że mnie przycinasz, a wszystko, co mówisz, przycinając mnie, jest niesłuszne. Nie chcę tego słuchać, nie mam ochoty tego słuchać, i nie zaakceptuję przycinania, choćbyś twierdził, że jest to dla człowieka coś najkorzystniejszego!”. Gdy widzą, że ich nadzieje na zyskanie błogosławieństw rozwiewają się, i gdy widzą, że to, do czego dążyli od dawna, czyli status i marzenia o wejściu do królestwa niebieskiego, spełzną zaraz na niczym i zostaną utracone, nie myślą o tym, żeby zmienić swój sposób dążenia i cele, jakie sobie postawili, tylko myślą o tym, żeby wycofać się i odejść; nie chcą już wierzyć w Boga oraz dochodzą do wniosku, że ich wiara w Boga nie daje im już nadziei na zyskanie błogosławieństw. Jeśli rozwiewają się fantazje i nadzieje antychrystów dotyczące nagród, błogosławieństw i koron, które chcieli oni zyskać, gdy zaczynali wierzyć w Boga, to znika również ich motywacja, by wierzyć w Boga, tak samo, jak motywacja, by ponosić koszty na Jego rzecz i wykonywać obowiązek. Bez motywacji nie chcą już dłużej być w kościele, żeby dalej tak brnąć, tylko chcą porzucić swój obowiązek i odejść z kościoła. O tym właśnie – i tylko o tym – myślą antychryści, gdy są przycinani, a ich naturoistota zostaje w całości obnażona. Ogólnie rzecz biorąc, antychryści nigdy nie akceptują prawdy, zarówno w tym, co mówią, jak i w tym, co robią. Cóż to za usposobienie, które nie akceptuje prawdy? Czyż nie jest to odczuwanie do niej niechęci? Dokładnie o to chodzi. Prosty akt przycięcia, sam w sobie, jest czymś łatwym do zaakceptowania. Po pierwsze, ten, kto przycina, nie kieruje się żadną złą wolą; po drugie, biorąc pod uwagę sprawy, w odniesieniu do których antychryści są przycinani, jest czymś pewnym, że postąpili oni wbrew ustaleniom domu Bożego i wbrew prawdozasadom, że w ich działaniach doszło do pomyłki lub niedopatrzenia i to właśnie zakłóciło i zaburzyło pracę kościoła. Antychryści są przycinani z powodu skażenia ich ludzkiej woli, z powodu ich zepsutego usposobienia, a także ponieważ postępują lekkomyślnie, nie pojmując prawdozasad. To jest coś zupełnie normalnego. Na całym świecie każda duża organizacja, każda grupa bądź firma ma swoje reguły i regulaminy, a każdy, kto narusza te reguły i regulaminy, musi być ukarany i trzymany w ryzach. Jest to całkiem normalne i właściwe. Jednak antychryst, kiedy jest we właściwy sposób trzymany w ryzach, bo naruszył reguły i regulaminy, uważa, że inni utrudniają mu życie, dręczą go, doszukują się u niego wad i robią mu problemy. Czy to jest nastawienie, w którym wyraża się akceptacja prawdy? Oczywiście, że nie. Czy to możliwe, żeby ktoś, kto nie akceptuje prawdy, uniknął popełniania błędów i nie powodował zakłóceń i zaburzeń, wykonując swój obowiązek? Z pewnością nie jest to możliwe. Czy taki ktoś nadaje się do tego, by wykonywać obowiązek? Ściśle rzecz biorąc, nie nadaje się. Jest mało prawdopodobne, żeby taka osoba potrafiła uporać się z jakimkolwiek zadaniem.

Wykonywanie obowiązku to okazja, jaką Bóg daje swoim wybrańcom, by mogli się szkolić, ale ludzie nie potrafią tego docenić. Zamiast tego, gdy są przycinani, dostają napadów złości; walczą z tym i głośno protestują; są oporni i oburzeni. Zachowują się, jakby byli świętymi, którzy nigdy nie popełnili żadnych błędów. Któż spośród skażonych ludzi nie popełnia błędów? Jest czymś całkowicie normalnym, że ludzie je popełniają. Dom Boży po prostu cię słownie przycina, nie pociąga cię do odpowiedzialności ani cię nie potępia, a już na pewno cię nie przeklina. Czasem to przycinanie może być surowe, słowa mogą brzmieć ostro lub nieprzyjemnie, a twoje uczucia mogą zostać urażone. Ci, którzy doprowadzili do strat finansowych lub uszkodzenia wyposażenia w domu Bożym, zostaną zdyscyplinowani przez dom Boży, który nałoży na nich grzywnę lub zażąda rekompensaty – czy to można uznać za surowe podejście? Czy raczej za podejście właściwe? Nikt nie wymaga, żebyś zrekompensował straty podwójnie, ani nikt niczego na tobie nie wymusza; masz po prostu wyrównać poniesioną stratę. Czyż nie jest to całkiem właściwe? Jest to kara dużo lżejsza niż grzywny nakładane w niektórych krajach w różnych częściach świata. Są miasta, w których można dostać wysoką grzywnę za zwykłe splunięcie na ziemię lub upuszczenie kawałka papieru. Czy mógłbyś przeciw temu zaprotestować lub odmówić zapłacenia grzywny? Gdybyś odmówił, pewnie trafiłbyś do więzienia i spotkałyby cię znacznie surowsze kary na mocy prawa. Taki jest system. Niektórzy tego nie rozumieją i uważają, że przycinanie ludzi w taki sposób przez dom Boży to kara zbyt surowa i że trzymanie ludzi w ryzach w taki sposób to rozwiązanie nazbyt drakońskie. Jeśli tacy ludzie zostają przycięci nieco surowiej i ich duma jest urażona, a ich szatańska natura pobudzona, to czują, że jest to nie do zniesienia i że kłóci się to z ich pojęciami. Uważają, że skoro to jest dom Boży, to ludzie nie powinni być tak traktowani, i że dom Boży powinien okazywać tolerancję i cierpliwość na każdym kroku oraz pozwalać ludziom postępować bez żadnych skrupułów i tak, jak im się podoba. Oni myślą, że wszystko, co ludzie robią, jest dobre i powinno zostać przez Boga zapamiętane. Czy to jest rozsądne? (Nie jest). Jaką ludzie mają naturoistotę? Czy są rzeczywiście istotami ludzkimi? Mówiąc łagodnie, są szatanami i diabłami, a mówiąc bez ogródek, są bydlakami. Ludzie nie znają reguł zachowania, są podli i leniwi, lubią mieć dużo wolnego czasu i czują awersję do ciężkiej pracy, i tylko by postępowali bez żadnych skrupułów i robili złe rzeczy. Największy kłopot polega na tym, że wielu z tych, którzy wykonują obowiązek w domu Bożym, stale chce kierować się świeckimi filozofiami funkcjonowania w świecie, metodami i złymi trendami. Poświęcają nawet swoją energię, by zgłębiać te rzeczy, uczyć się ich i je naśladować, przez co sieją chaos i zamęt w niektórych obszarach pracy w domu Bożym. To jest nie do zniesienia dla wszystkich i nawet bracia i siostry wierzący od niedawna mówią, że ci ludzie nie są pobożni i że ich działania naznaczone są świeckimi trendami i wcale nie przypominają postępowania chrześcijanina – nawet ci nowi wierzący nie są w stanie zaakceptować działań tych ludzi. Ludzie ci płacą niewielką cenę, mają słaby entuzjazm, trochę tylko zapału i dobrej woli, wnoszą do domu Bożego rozmaite wyuczone nonsensy i kierują się nimi w wykonywaniu obowiązku i pracy, przez co doprowadzają do zakłóceń i zaburzeń w pracy kościoła i zostają na koniec przycięci. Niektórzy tego nie rozumieją: „Czy Bóg nie mówi, że zapamięta dobre uczynki ludzi? Czemu więc jestem przycinany za wykonywanie swojego obowiązku? Czemu nie potrafię tego pojąć? W jaki sposób słowa Boże się wypełniają? Czy to możliwe, że wszystko to są puste, szumnie brzmiące słowa?”. Dlaczego zatem nie zastanowisz się nad tym, czy twoje działania są dobrymi uczynkami wartymi zapamiętania? Czego Bóg od ciebie wymaga? Czy obowiązek, który wypełniłeś, praca, którą wykonałeś, oraz pomysły i sugestie, które przedstawiłeś, pozostają w zgodzie z godnością świętych? Czy są zgodne z wymaganymi standardami domu Bożego? Czy zaprząta twoje myśli świadectwo o Bogu i Jego imię? Czy masz wzgląd na reputację domu Bożego? Czy masz wzgląd na godność świętych? Czy przyznajesz, że jesteś chrześcijaninem? Żadnej z tych rzeczy nie masz na względzie, czego zatem dokonałeś? Czy twoje działania godne są tego, by je zapamiętano? Spartaczyłeś pracę kościoła, a dom Boży jedynie cię przyciął, nie odbierając ci prawa do wykonywania obowiązku. Jest to największa, najprawdziwsza miłość, a mimo to jesteś zirytowany. Czy masz ku temu jakikolwiek powód? Jesteś na wskroś bezrozumny!

Są ludzie, którzy wierzą w Boga dopiero od dwóch lub trzech lat, a ich działania, sposób, w jaki mówią i się śmieją, opinie, które wyrażają, a nawet ich mimika i gesty, gdy rozmawiają z innymi, są nieprzyjemne oraz świadczą o tym, że ci ludzie to z całą pewnością niedowiarkowie i niewierzący. Należy ich trzymać w ryzach, przycinać i ustalić dla nich reguły, by wiedzieli, czym jest zwykłe człowieczeństwo, czym jest świątobliwa przyzwoitość i jaki powinien być chrześcijanin, oraz by nauczyli się, jak należy postępować i wykazywać podobieństwo do człowieka. Są tacy, którzy wierzą w Boga od ośmiu czy dziesięciu lat albo i dłużej, lecz sądząc po ich myślach i zapatrywaniach, słowach i działaniach, oraz po tym, jak sobie radzą i jakie mają pomysły, gdy coś im się przytrafia, można bez wahania orzec, że są oni osobami na wskroś niewierzącymi i niedowiarkami. Ci ludzie wysłuchali wielu kazań, mają jakieś doświadczenie i wgląd; spędzili sporo czasu z braćmi i siostrami i powinni wyrobić sobie jakąś formę języka codziennego, a jednak większość z nich nie potrafi podzielić się świadectwem, a gdy coś mówią i wyrażają swoje opinie, używają języka przesadnie uproszczonego i niczego nie potrafią klarownie objaśnić. Są to naprawdę ludzie jałowi, żałośni i ślepi – ich oblicze godne jest politowania, to jasne. Gdy ktoś taki wykonuje obowiązek i bierze na siebie choćby odrobinę odpowiedzialności, zawsze zostaje przycięty. To nieuniknione. Czemu tacy ludzie zostaną przycięci? Dlatego, że ich działania za bardzo naruszają prawdozasady; oni nie są nawet w stanie wykazać się sumieniem i rozumem zwykłego człowieka, mówią i postępują jak niewierzący; to tak, jak gdyby niewierzący został zatrudniony, żeby wykonywać pracę w domu Bożym. Jaka jest więc jakość pracy tych ludzi, gdy wykonują oni swoje obowiązki? Jaka jest jej wartość? Czy da się w nich dostrzec jakiekolwiek podporządkowanie się? Czyż nie mają zbyt wielu problemów i nie powodują jedynie zakłóceń i zaburzeń? (Owszem). Czy nie należy ich zatem przyciąć? (Należy). Niektórzy piszą scenariusze o życiu chrześcijanina, o tym, jak bohater doświadcza prześladowań, udręk i różnych sytuacji, oraz o tym, w jaki sposób doświadcza słów Boga. Jednak przez całą tę historię bohater prawie się nie modli, a czasem, gdy coś mu się przytrafia, nie wie nawet, co powiedzieć podczas modlitwy. Wcześniej niektórzy pisali takie modlitwy zawsze w taki sam sposób; gdy w życiu danego bohatera coś się działo, modlił się tymi słowami: „Boże, jestem teraz taki przygnębiony! Jestem taki nieszczęśliwy, tak całkowicie nieszczęśliwy! Proszę, poprowadź mnie i oświeć!”. Pisali oni tego rodzaju trywialne słowa, ale w obliczu innego zdarzenia, innej sytuacji czy innego nastroju, bohater już nie wiedział, jak ma się modlić i nie miał nic do powiedzenia. To Mnie zastanawia: jeśli ci ludzie nie pokazują, że ich bohaterowie modlą się w obliczu napotykanych problemów, to czy oni sami wykształcili w sobie nawyk modlitwy? Jeśli się nie modlą, gdy coś im się przytrafia, to na czym polegają w swoim codziennym życiu i w wykonywaniu obowiązków? O czym myślą? Czy mają Boga w swoich sercach? (Nie mają Boga w swoich sercach. Polegają na własnych myślach i talentach w tym, co robią). Rezultat tego jest taki, że zostają przycięci. Jak waszym zdaniem ocenię tę sprawę? Tacy ludzie powinni zostać przycięci. Ci ludzie, którzy nie robią postępów i którzy mają mózg, ale brak im serca, wierzą w Boga od lat, ale nie mają pojęcia, jak się modlić, gdy napotykają jakiś problem; nie mają Bogu nic do powiedzenia, nie wiedzą, jak Mu się zwierzać, i nie rozmawiają z Nim w sposób szczery i otwarty. Bóg jest Tym, kto jest ci najbliższy, Tym, kto najbardziej zasługuje na twoje zaufanie i zawierzenie, a ty nie masz Mu nic do powiedzenia – dla kogo więc zachowujesz swoje najskrytsze myśli? Zresztą, nieważne dla kogo; jeśli nie masz nic Bogu do powiedzenia, to jaką jesteś osobą? Czyż nie jesteś osobą w największym stopniu pozbawioną człowieczeństwa? Jeśli w scenariuszu nie ma nic o człowieczeństwie głównego bohatera, o jego życiu jako osoby wierzącej, o tym, jak doświadcza słów Boga i tak dalej, jeśli ten scenariusz to tylko czcze pustosłowie, to co chcesz pokazać ludziom, produkując film na jego podstawie? Jaki jest pożytek z tego scenariusza, który piszesz? Czy dajesz świadectwo o Bogu, czy też o tej skąpej wiedzy i wykształceniu, jakie posiadasz? Najlepszym konkretnym dowodem na świadectwo o Bogu jest to, w jaki sposób człowiek się modli i poszukuje, jak jego idee, nastawienie, zapatrywania i myśli dotyczące Boga się zmieniają, gdy coś się takiemu komuś przytrafia albo gdy napotyka trudności. Niestety niektórzy ludzie tego w ogóle nie rozumieją. Kilka lat wiary jeszcze ich nie nauczyło, jak się modlić – nic dziwnego, że wciąż nie zrobili żadnych postępów. Nie rozwinęli swoich umiejętności zawodowych ani nie posunęli się naprzód, jeśli chodzi o wejście w życie. Czyż nie należy takich ludzi przyciąć? Istnieje zatem przyczyna uzasadniająca przycinanie. Jeśli nie chcecie przyjąć przycinania lub nie zostajecie przycięci, wówczas konsekwencje tego, jak i wasz wynik będą naznaczone niebezpieczeństwem. Macie szczęście, że są ludzie, którzy was teraz przycinają i dyscyplinują. Tej cudownej, korzystnej rzeczy antychryści nie są w stanie przyjąć. Myślą, że gdy zostają przycięci, to już jest ich koniec, że nie ma już dla nich nadziei i że są już w stanie dostrzec wynik, jaki ich czeka. Myślą, że skoro są przycinani, to nie są już doceniani, wypadli z łask Zwierzchnictwa i zapewne zostaną wyeliminowani. Tracą więc motywację w swojej wierze i zaczynają snuć plany, żeby pójść w świat i zarobić dużo pieniędzy, popłynąć z prądem światowych trendów, jeść, pić i bawić się, i wtedy ich kombinacje wychodzą na jaw. Narażają się na niebezpieczeństwo, a gdy już zrobią kolejny krok, znajdą się za progiem i odejdą z domu Bożego.

Gdy antychryst ma status i władzę w domu Bożym, gdy może to wykorzystać i na każdym kroku pomnażać swoje korzyści, gdy ludzie go poważają i mu schlebiają oraz gdy myśli, że błogosławieństwa, nagrody i piękne przeznaczenie zdają się być w zasięgu ręki, to stwarza pozorne wrażenie bycia przepełnionym wiarą w Boga, Jego słowami i obietnicami dla ludzkości oraz pracą i perspektywami domu Bożego. Jednak gdy tylko antychryst zostaje przycięty i gdy jego pragnienie błogosławieństw jest zagrożone, to budzą się w nim podejrzenia i nieporozumienia w stosunku do Boga. W mgnieniu oka ta pozornie przeogromna wiara znika i nigdzie nie można jej znaleźć. W takiej sytuacji antychryści ledwo mają energię, by chodzić czy mówić, tracą zainteresowanie wykonywaniem obowiązku, tracą cały zapał, miłość i wiarę. Utracili też tę odrobinę dobrej woli, którą kiedyś mieli, i nie zwracają uwagi na to, co inni do nich mówią. W jednej chwili stają się kimś zupełnie innym. Zostali zdemaskowani, nieprawdaż? Gdy antychryści żywią nadzieję na zyskanie błogosławieństw, wydaje się, że mają niezmierzone pokłady energii i że są lojalni wobec Boga. Potrafią wstać wcześnie i pracować aż do późna w nocy, są w stanie cierpieć i płacić cenę. Gdy jednak stracą nadzieję na błogosławieństwa, przypominają balon, z którego uszło powietrze. Chcą zmienić swoje plany, znaleźć inną ścieżkę i porzucić wiarę w Boga. Zniechęcają się i są rozczarowani Bogiem, przepełnia ich poczucie krzywdy. Czy tak zachowuje się ktoś, kto dąży do prawdy i ją miłuje? Ktoś, kto ma człowieczeństwo i jest uczciwy? (Nie). Oni są w niebezpieczeństwie. Gdy napotkacie na swojej drodze takich ludzi, to jeśli są w stanie świadczyć usługi, przytnijcie ich łagodnie i użyjcie miłych słów, żeby ich pochwalić. Schlebiajcie im i napompujcie ich jak balon, a wtedy ich kroki nabiorą sprężystości. Możesz powiedzieć na przykład: „Jesteś taki błogosławiony, masz błysk w oku i widzę, że aż rozpiera cię energia, na pewno będziesz filarem domu Bożego. Królestwo Boże nie mogłoby się bez ciebie obyć i bez ciebie praca domu Bożego naraziłaby się na straty. Masz jednak jedną malutką wadę. Możesz się jej wyzbyć kosztem niewielkiego wysiłku, a gdy już to zrobisz, wszystko będzie w porządku, wtedy największa korona przypadnie ci w udziale”. Gdy ktoś taki popełni błąd, możesz powiedzieć mu prosto w twarz słowa, które go przytną. Jak to należy zrobić? Powiedz po prostu: „Jesteś taki bystry. Jak mogłeś popełnić taki szkolny błąd? To nie powinno było się stać! Masz największy potencjał i jesteś najlepiej wykształcony w naszym zespole, cieszysz się największym prestiżem. Nie powinieneś był popełnić takiego błędu – jakie to kompromitujące! Dopilnuj, żeby już tego błędu nie powtarzać, bo inaczej zranisz Boga. Jeśli znów tak postąpisz, nadszarpnie to twoją reputację. Nie będę ci tego mówił przy wszystkich, informuję cię o tym w sekrecie, żeby bracia i siostry nie zaczęli sobie czegoś na twój temat wyobrażać. Po prostu zależy mi na tym, żebyś zachował twarz, i biorę twoje uczucia pod uwagę, zgadza się? No widzisz, czyż dom Boży nie okazuje miłości?”. Wtedy on powie: „Tak, okazuje”. „No i co dalej?” On odpowie na to: „Trzeba nie ustawać w dobrej pracy!”. Co można powiedzieć o takim podejściu? Tego rodzaju człowiek chce tylko zyskać błogosławieństwa jako wyrobnik, nigdy nie szuka prawdozasad w swoich słowach i czynach oraz wcale nie akceptuje prawdy. Nigdy nie zastanawia się, czy powinien mówić to, co mówi, i robić to, co robi, nie bierze pod uwagę konsekwencji swoich działań, nie modli się, nie rozważa, nie poszukuje ani niczego nie omawia. W postępowaniu kieruje się tym, co przyjdzie mu do głowy, robi, co mu się żywnie podoba. Gdy ktoś urazi jego dumę lub zaszkodzi jego interesom, mówiąc coś lub robiąc, gdy zdemaskuje jego wady lub problemy albo przedstawi mu rozsądną sugestię, on aż kipi ze złości, chowa urazę i chce się zemścić, a w poważniejszych przypadkach chce porzucić wiarę i donieść na kościół wielkiemu czerwonemu smokowi. Mamy swój sposób na takie osoby, a mianowicie nie należy ich przycinać, lecz wręcz przeciwnie: należy je rozpieszczać.

Omawialiśmy przed chwilą to, że gdy ktoś przycina antychrystów, ci zawsze rozpatrują to w kategoriach nadziei na zyskanie błogosławieństw. Taka postawa i spojrzenie są błędne i niebezpieczne. Gdy ktoś wskazuje na wady lub problemy antychrysta, ten czuje, że stracił nadzieję na otrzymanie błogosławieństw, a gdy ktoś go przycina, dyscyplinuje czy strofuje, to antychryst również czuje, że ta nadzieja mu się wymyka. Gdy tylko coś nie idzie po jego myśli lub nie zgadza się z jego pojęciami, gdy tylko zostanie zdemaskowany i przycięty, antychryst czując, że jego poczucie własnej wartości doznało ciosu, od razu myśli o tym, czy nie ma już nadziei na zyskanie błogosławieństw. Czy to nie jest nadwrażliwość z jego strony? Czy nie nazbyt mocno pragnie zdobyć błogosławieństwa? Powiedz Mi, czy tacy ludzie nie są żałośni? (Są). Są naprawdę żałośni! A w jaki sposób są żałośni? Czy możliwość otrzymania przez kogoś błogosławieństw ma związek z tym, że ten ktoś jest przycinany? (Nie). To nie ma związku. Dlaczego więc antychryści czują, że stracili nadzieję na zyskanie błogosławieństw, gdy ktoś ich przycina? Czy nie jest to związane z ich dążeniem? Do czego oni dążą? (Do zdobycia błogosławieństw). Nigdy nie porzucają swego pragnienia i zamiaru zdobycia błogosławieństw. Zamierzali zdobyć błogosławieństwa od początku swojej wiary w Boga i chociaż wysłuchali wielu kazań, nigdy nie przyjęli prawdy. Nigdy nie porzucili swojego pragnienia i zamiaru zyskania błogosławieństw. Nie skorygowali ani nie zmienili swoich poglądów na temat wiary w Boga, a ich intencje w wykonywaniu obowiązków nie zostały oczyszczone. Zawsze robią wszystko, trzymając się kurczowo swojej nadziei i zamiaru zdobycia błogosławieństw, a w końcu, gdy ich nadzieje mają zostać rozwiane, wybuchają gniewem i gorzko narzekają, w końcu obnażając podły stan swojego zwątpienia w Boga i zaprzeczania prawdzie. Czy nie igrają ze śmiercią? Taka jest nieunikniona konsekwencja tego, że antychryści w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy, ani nie akceptują przycinania. W swoim doświadczeniu Bożego dzieła, wszyscy wybrańcy Boga mogą wiedzieć, że Boży sąd, karcenie i przycinanie to Jego miłość i błogosławieństwo – ale antychryści nie wierzą, że to prawda, sądząc, że ludzie tak tylko mówią. Dlatego też nie traktują przycinania jako okazji do nauki, nie szukają prawdy ani nie zastanawiają się nad sobą. Przeciwnie, wierzą, że przycinanie bierze się z ludzkiej woli, że jest celowym dręczeniem, obciążonym ludzkimi intencjami, a na pewno nie pochodzi od Boga. Przyjmują nastawienie oporne i lekceważące, a nawet dociekają, dlaczego ktoś miałby ich tak traktować. W ogóle się nie podporządkowują. Wszystko, co się wydarza w czasie, gdy wykonują swój obowiązek, łączą z zyskaniem błogosławieństw i nagród, a zyskanie błogosławieństw uważają za najważniejsze dążenie w swoim życiu, jak również ostateczny i najwyższy cel swojej wiary w Boga. Trzymają się kurczowo swojego zamiaru zyskania błogosławieństw, niezależnie od tego, jak dom Boży omawiał prawdę, i nie rezygnują z tego zamiaru, sądząc, że wiara w Boga, która nie służy zyskaniu błogosławieństw, jest idiotyzmem i głupstwem, że jest wielką stratą. Myślą, że każdy, kto rezygnuje z zamiaru uzyskania błogosławieństw, został oszukany, że tylko głupiec porzuciłby tę nadzieję, a akceptowanie przycinania jest przejawem tępoty i niekompetencji, czymś, czego inteligentny człowiek by nie zrobił. Taki jest sposób myślenia i taka jest logika antychrysta. Tak więc, gdy ktoś go przycina, ten ma serce pełne oporu, jest mistrzem mędrkowania i udawania, w najmniejszym stopniu nie przyjmuje prawdy ani się nie podporządkowuje. Zamiast tego pełen jest nieposłuszeństwa i kontestacji. To może z dużym prawdopodobieństwem doprowadzić do sprzeciwu wobec Boga, do osądzania Go i walki przeciwko Niemu, a na koniec do bycia zdemaskowanym i wyeliminowanym.

II. Jak antychryści reagują na zmiany w zakresie swoich obowiązków

Antychryści są niewiarygodnie uparci, jeśli chodzi o zyskanie błogosławieństw. Uporczywie trwają przy swoim zamiarze zyskania błogosławieństw, a gdy są przycinani, czują opór i ze wszystkich sił próbują wchodzić w dysputy i bronić się. Na tej podstawie można stwierdzić, że antychryści w ogóle nie akceptują prawdy. Gdy ktoś ich zwalnia lub wprowadza zmiany w zakresie ich obowiązków, są bardzo wrażliwi na punkcie zyskania błogosławieństw. Dlaczego są tacy uwrażliwieni w tej kwestii? Bo serca takich ludzi wypełnione są pragnieniem i ambicją zyskania błogosławieństw. Wszystko, co oni robią, służy tylko zyskaniu błogosławieństw, niczemu innemu. Największym w ich życiu pragnieniem jest zyskanie błogosławieństw. Dlatego, gdy ktoś ich zwalnia lub zmienia zakres ich obowiązków, czują, że nie ma już dla nich nadziei na zyskanie błogosławieństw, oraz, co naturalne, nie chcą się podporządkować i cały czas wytaczają argumenty na swoją obronę. Obchodzą ich jedynie własne interesy, a nie dzieło domu Bożego. Na przykład, niektórzy ludzie są przekonani, że mają talent pisarski, więc usilnie żądają, aby powierzono im obowiązek z tym związany. Oczywiście dom Boży ich nie rozczaruje, dom Boży ceni sobie utalentowane osoby i da im możliwość wykorzystania ich talentów i mocnych stron, więc jeśli chodzi o ludzi, o których mowa powyżej, to kościół powierza im pracę z tekstami. Jednak po jakimś czasie okazuje się, że tak naprawdę wcale nie mają oni potrzebnych umiejętności i nie są w stanie należycie wykonywać tego obowiązku; nie osiągają żadnych rezultatów. Ich talent i potencjał sprawiają, że są oni w tym zakresie całkiem niekompetentni. Co więc należy zrobić w takich okolicznościach? Czy można po prostu przymknąć na to oko i powiedzieć: „Masz zapał i choć nie jesteś zbyt utalentowany i twój potencjał jest średni, to jeśli czujesz chęć, a nie odrazę do ciężkiej pracy, dom Boży będzie cię tolerował i pozwoli ci dalej wykonywać ten obowiązek. Nie ma znaczenia, że nie wykonujesz go dobrze. Dom Boży przymknie na to oko i nie ma potrzeby, żeby ktoś inny cię zastąpił”? Czy taka jest zasada, według której dom Boży załatwia sprawy? Oczywiście, że nie. W takich okolicznościach odpowiednie obowiązki są powierzane odpowiednim ludziom na podstawie ich potencjału i ich mocnych stron; to jest jeden aspekt. Ale nie wystarczy tylko tym się kierować, bo w wielu przypadkach ludzie sami nie wiedzą, do jakiego obowiązku się nadają, i nawet jeśli myślą, że są w czymś dobrzy, to przecież mogą się mylić, więc muszą najpierw spróbować swoich sił i szkolić się przez jakiś czas; właściwym podejściem jest podjęcie decyzji na podstawie tego, czy wykazują się efektywnością, czy wręcz przeciwnie. Jeśli szkolą się przez jakiś czas i nie osiągają żadnych wyników ani nie robią postępów oraz jeśli potwierdzi się, że nie warto pracować nad ich rozwojem, należy zmienić zakres ich obowiązków – należy powierzyć im taki obowiązek, do którego się nadają. Takie przeorganizowanie i dostosowanie zakresu obowiązków wykonywanych przez ludzi jest czymś właściwym i zgodnym z zasadami. Jednak niektórzy nie są w stanie okazać posłuszeństwa ustaleniom domu Bożego i zamiast tego w wykonywaniu swoich obowiązków stale kierują się swoimi upodobaniami cielesnymi. Przypuśćmy, na przykład, że ktoś mówi: „Moim największym marzeniem było zostać literatem albo dziennikarzem, ale wskutek sytuacji rodzinnej i z powodu innych przyczyn nie byłem w stanie go spełnić. Ale teraz zajmuję się w domu Bożym pracą związaną z tekstami. W końcu dostałem to, czego chciałem!”. Jednak jego pojmowanie prawdy nie jest dość dobre, nie ma on zbyt dużo duchowego zrozumienia i nie nadaje się do pracy nad tekstami, więc po jakimś czasie zostaje mu powierzony inny obowiązek. Człowiek ten skarży się wtedy: „Czemu nie mogę po prostu wykonywać tej pracy, którą chcę wykonywać? Nie lubię żadnej innej pracy!”. Jaki tu mamy problem? Dom Boży dostosował zakres jego obowiązków zgodnie z zasadami, czemu więc nie może on zaakceptować tej zmiany? Czy to nie jest problem z jego człowieczeństwem? Nie potrafi zaakceptować prawdy i nie podporządkowuje się Bogu – to po prostu brak rozumu. Wykonując swój obowiązek, zawsze kieruje się osobistymi preferencjami i zawsze chce podejmować własne decyzje. Czy nie świadczy to o zepsutym usposobieniu? Czy to, że lubisz coś robić, gwarantuje, że umiesz robić to dobrze? Czy to, że lubisz wykonywać jakiś obowiązek, oznacza, że potrafisz go wykonywać w sposób spełniający standardy? To, że coś lubisz, nie znaczy, że się do tego nadajesz, i być może sam się nie orientujesz, do czego się właściwie nadajesz. Dlatego musisz mieć rozum i nauczyć się posłuszeństwa. Gdy więc ktoś zmienia zakres twoich obowiązków, jak powinieneś praktykować posłuszeństwo? Z jednej strony, musisz być przekonany, że dom Boży zmienił zakres twoich obowiązków, kierując się prawdozasadami, a nie twoimi preferencjami czy uprzedzeniami jakiegoś przywódcy bądź pracownika. Musisz ufać, że decyzja o zmianie została podjęta z uwzględnieniem twoich talentów, mocnych stron i innych okoliczności i że nie wynikała z opinii jakiejś jednej osoby. Powinieneś uczyć się posłuszeństwa, gdy ktoś zmienia zakres twoich obowiązków. Po przejściu szkolenia w zakresie nowego obowiązku, gdy już będziesz osiągać wyniki, wykonując go, odkryjesz, że bardziej nadajesz się do tego obowiązku, i zrozumiesz, że gdy wybierałeś dla siebie obowiązek, kierując się własnymi preferencjami, popełniałeś błąd. Czy to nie rozwiązuje problemu? Co najważniejsze, dom Boży powierza ludziom określone obowiązki nie na podstawie ich preferencji, ale kierując się potrzebami w zakresie pracy i tym, czy ktoś, wykonując dany obowiązek, jest w stanie osiągać rezultaty. Czy waszym zdaniem dom Boży powinien powierzać ludziom obowiązki na podstawie ich indywidualnych inklinacji? Czy powinien posługiwać się ludźmi pod warunkiem, że uwzględnia ich osobiste preferencje? (Nie). Co jest zgodne z zasadami domu Bożego, jeśli chodzi o posługiwanie się ludźmi? Co jest zgodne z prawdozasadami? Wybór dokonywany z uwzględnieniem potrzeb związanych z pracą w domu Bożym i wyników osiąganych przez ludzi w ramach wykonywania obowiązków. Być może masz jakieś pasje i zainteresowania i trochę chęci, żeby wykonywać swój obowiązek, ale czy twoje chęci, zainteresowania i pasje powinny być ważniejsze od pracy domu Bożego? Jeśli zawzięcie upierasz się i mówisz: „Muszę wykonywać tę pracę; jeśli nie pozwolą mi jej wykonywać, to nie chcę już dłużej żyć, nie chcę wykonywać swojego obowiązku. Jeśli nie pozwolą mi wykonywać tej pracy, nie będę miał serca do niczego innego ani nie będę dawał z siebie wszystkiego”, czy nie świadczy to o twoim problemie z nastawieniem do wykonywania obowiązku? Czy nie świadczy to o całkowitym braku sumienia i rozumu? Powodowany swoimi osobistymi chęciami, zainteresowaniami i pasjami, mógłbyś wręcz szkodzić pracy kościoła i utrudniać ją. Czy to jest w zgodzie z prawdą? Jak należy traktować coś, co nie jest w zgodzie z prawdą? Niektórzy mówią: „Należy poświęcić swoją indywidualność na rzecz kolektywu”. Czy to jest słuszne? Czy to jest prawda? (Nie). Jakiego rodzaju jest to stwierdzenie? (To jest błędne szatańskie przekonanie). Jest to stwierdzenie niedorzeczne, wprowadzające w błąd i podstępnie zawoalowane. Jeśli stosujesz maksymę „Należy poświęcić swoją indywidualność na rzecz kolektywu” w kontekście wykonywania swoich obowiązków, to sprzeciwiasz się Bogu i bluźnisz przeciwko Niemu. Dlaczego jest to bluźnierstwo przeciwko Bogu? Ponieważ narzucasz Mu swoją własną wolę, a to jest bluźnierstwo! Usiłujesz wymienić poświęcenie swojej indywidualności na Boże doskonalenie i błogosławieństwa; twoją intencją jest dobicie targu z Bogiem. Bóg nie potrzebuje, żebyś coś z samego siebie poświęcał; On żąda, żeby ludzie praktykowali prawdę i buntowali się przeciwko cielesności. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy, to buntujesz się przeciwko Bogu i się Mu sprzeciwiasz. Kiepsko wykonywałeś swój obowiązek, ponieważ miałeś niewłaściwe intencje i błędne postrzeganie, a to, co mówiłeś, stało w całkowitej sprzeczności z prawdą. Jednak dom Boży nie pozbawił cię prawa do wykonywania obowiązku; zmieniono po prostu zakres twoich obowiązków, ponieważ się nie sprawdzałeś, a nowy zakres jest dla ciebie odpowiedni. To całkiem normalne i łatwe do zrozumienia. Powinieneś prawidłowo do tego podchodzić. Prawidłowo, czyli jak? Gdy coś takiego ma miejsce, musisz najpierw zaakceptować to, jak dom Boży cię ocenia. Choć możesz subiektywnie lubić swój obowiązek, to w rzeczywistości się do niego nie nadajesz i nie masz potrzebnych umiejętności, więc nie możesz tej pracy wykonywać. To oznacza, że należy zmienić zakres twoich obowiązków. Powinieneś być posłuszny i przyjąć nowy obowiązek. Najpierw poćwicz się w nim trochę – a jeśli po pewnym czasie nadal będziesz uważać, że nie jesteś w tym dość dobry i twój potencjał jest niewystarczający, powinieneś powiedzieć kościołowi: „Nie nadaję się do tego obowiązku. Jeśli tak dalej pójdzie, to zakłócę pracę”. To jest bardzo rozsądne postępowanie! Cokolwiek robisz, nie próbuj na siłę trzymać się tego obowiązku, bo inaczej zakłócisz pracę. Jeśli zgłosisz problem odpowiednio wcześnie, kościół powierzy ci odpowiedni obowiązek, kierując się twoją sytuacją. Dom Boży nie zmusza ludzi do wykonywania obowiązków. Czyż zmiana zakresu twoich obowiązków nie jest dla ciebie dobrym doświadczeniem? Po pierwsze, pozwala ci to w sposób racjonalny traktować własne preferencje i chęci. Być może kiedyś literatura i pisanie to były twoje zamiłowania, ale praca związana z tekstami wymaga też duchowego zrozumienia. Musisz przynajmniej rozumieć duchową terminologię. Jeśli brakuje ci choćby najmniejszego pojmowania prawdy, to w miarę umiejętne posługiwanie się słowem pisanym nie wystarczy. Będziesz musiał osiągnąć duchowe zrozumienie, pojąć duchowe słownictwo i przyswoić sobie język życia duchowego na drodze doświadczenia. Tylko wtedy będziesz potrafił wykonywać pracę nad tekstami w domu Bożym. W miarę, jak będziesz nabywał doświadczenia i będziesz przechodził przez różne sytuacje odkryjesz, że brak ci języka doświadczenia życiowego, dostrzeżesz, jak duże masz braki, poznasz swoją prawdziwą postawę oraz wyraźnie ukażesz domowi Bożemu, a także braciom i siostrom swój potencjał i swoją postawę. Jest to dla ciebie czymś dobrym. Przynajmniej dowiesz się, jak mały bądź jak duży jest twój potencjał, i umożliwi ci to prawidłowe traktowanie samego siebie. Nie będziesz już snuł wyobrażeń na temat własnego potencjału i własnych upodobań. Poznasz swoją prawdziwą postawę oraz będziesz lepiej i wyraźniej widział, do czego się nadajesz, a do czego nie, a także będziesz bardziej niezachwiany i praktyczny w wykonywaniu swojego obowiązku. To jest jeden aspekt. Drugi, ten najważniejszy, jest taki, że bez względu na to, jak duże zrozumienie osiągniesz i czy będziesz w stanie te rzeczy pojąć, gdy dom Boży coś postanowi w związku z tobą, musisz przynajmniej okazać posłuszeństwo zamiast być wybrednym albo snuć własne plany i decydować samodzielnie. Taki właśnie rozum musisz przede wszystkim posiadać. Jeśli nie potrafisz zastanowić się nad skazami, które pojawiają się w wykonywaniu przez ciebie obowiązków, to w porządku. Liczy się tylko to, że w głębi serca się podporządkowujesz i potrafisz zaakceptować prawdę, traktujesz swój obowiązek poważnie i okazujesz lojalność, a gdy pojawiają się problemy lub przejawiasz zepsucie, potrafisz zastanowić się nad sobą, zrozumieć własne wady i braki oraz szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy bądź przejawy zepsucia. Tym sposobem, bezwiednie, twoje życie i twoja postawa będą stopniowo się rozwijać w miarę jak będziesz wykonywać swój obowiązek, i dojdziesz do tego, że będziesz go wykonywać w sposób spełniający standardy. Jeśli tylko potrafisz szczerze ponosić koszty na rzecz Boga i nigdy nie przestajesz szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy, doświadczając dzieła Bożego, to otrzymasz Jego błogosławieństwa i On nie potraktuje cię źle.

Gdy kościół postanawia zmienić ludziom zakres ich obowiązków, powinni oni zaakceptować to i okazać posłuszeństwo, a także muszą zastanowić się nad sobą oraz zrozumieć istotę problemu i swoje własne braki. Jest to dla ludzi niezwykle korzystne, a zarazem jest to coś, co powinno być praktykowane. Gdy coś jest tak proste, zwykli ludzie są w stanie to rozgryźć i prawidłowo traktować, nie napotykając przy tym zbyt wielu trudności ani przeszkód nie do pokonania. Kiedy zakres ich obowiązków jest dostosowywany, ludzie powinni przynajmniej się podporządkować, odnieść korzyść dzięki zastanowieniu się nad sobą i mieć trafną ocenę tego, czy wykonują swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Ale z antychrystami jest inaczej. Różnią się w tym, co przejawiają, od normalnych ludzi bez względu na to, co im się przydarza. Na czym polega ta różnica? Nie są posłuszni, nie pełnią swojej roli aktywnie ani w najmniejszym nawet stopniu nie szukają prawdy. Zamiast tego z antypatią reagują na zmianę, stawiają opór, analizują sytuację, rozmyślają nad nią i łamią sobie głowę spekulacjami: „Dlaczego nie wolno mi wykonywać tego obowiązku? Dlaczego zostałem przydzielony do mało ważnego obowiązku? Czy to sposób, żeby mnie zdemaskować i wyeliminować?”. Wciąż obracają w głowie to, co się stało, bez końca to analizują i roztrząsają. Gdy nic się nie dzieje, wszystko jest z nimi w najlepszym porządku, lecz gdy coś się przydarzy, ich serca stają się burzliwe jak morze podczas sztormu, a głowy mają pełne pytań. Z zewnątrz może się wydawać, że lepiej niż inni potrafią rozważać problemy, ale w rzeczywistości antychryści po prostu mają w sobie więcej nikczemności niż normalni ludzie. Jak przejawia się ta nikczemność? Ich rozważania są skrajne, złożone i potajemne. Rzeczy, które normalnej osobie, obdarzonej sumieniem i rozumem, nie przyszłyby do głowy, dla antychrystów są codziennością. Kiedy wprowadzona zostanie prosta zmiana w zakresie wypełnianego przez kogoś obowiązku, ludzie powinni zareagować na to posłuszeństwem, robić to, co każe im robić dom Boży i co są w stanie zrobić. Bez względu na to, co robią, powinni to robić najlepiej jak potrafią, z całego serca i ze wszystkich sił. Co Bóg uczynił, nie jest błędne. Tak prostą prawdę mogą praktykować ludzie posiadający odrobinę sumienia i rozumu, ale wykracza to poza możliwości antychrystów. Jeśli chodzi o dostosowanie zakresu obowiązków, antychryści natychmiast zareagują argumentami, sofistyką i kontestacją, a w głębi duszy odmówią przyjęcia zmian. Co właściwie mają w sercach? Podejrzliwość i wątpliwości, a potem sondują innych przy użyciu najrozmaitszych metod. Badają grunt swoimi słowami i czynami, a nawet używają bezwzględnych środków, by zmusić i przynęcić ludzi do mówienia prawdy i do szczerości. Próbują to rozpracować: Dlaczego właściwie zmieniono zakres ich obowiązków? Dlaczego nie pozwolono im wykonywać poprzedniego obowiązku? Kto dokładnie pociągał za sznurki? Kto próbował im wszystko popsuć? W swoich sercach wciąż pytają dlaczego, wciąż próbują zrozumieć, co tak naprawdę się dzieje, chcą dowiedzieć się, z kim mają się pokłócić lub wyrównać rachunki. Nie wiedzą, że należy przyjść przed oblicze Boga, by zastanowić się nad sobą, spojrzeć na to, co jest w nich problemem, nie szukają przyczyny w sobie, nie modlą się do Boga, nie dokonują autorefleksji i nie pytają: „Jaki był problem w wykonywaniu przeze mnie obowiązku? Czy było tak, że byłem niedbały i pozbawiony zasad? Czy w ogóle wystąpił jakiś efekt?”. Zamiast zadać sobie kiedykolwiek te pytania, nieustannie stawiają Bogu pytania w swoich sercach: „Dlaczego zmieniono zakres moich obowiązków? Dlaczego tak się mnie traktuje? Dlaczego oni są tak obcesowi? Dlaczego są wobec mnie niesprawiedliwi? Dlaczego nie myślą o mojej dumie? Dlaczego mnie w ten sposób atakują i wykluczają?”. Wszystkie te „dlaczego” są żywym przejawem skażonego usposobienia i charakteru antychrysta. Nikt sobie nie umie wyobrazić, że z powodu tak błahego jak zmiany w zakresie obowiązków antychryści spowodują takie zamieszanie, rozpętają taki rwetes i spróbują wszelkich środków, jakie mają do dyspozycji, aby wywołać tyle szumu. Dlaczego tak komplikują proste rzeczy? Jest tylko jeden powód: antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę, zysk i status z nadzieją na zyskanie błogosławieństw oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na zyskanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: „Muszę być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu Bożym, na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia, mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?”. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, żeby nie utracić nadziei na zyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki ani odniesienia się, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę. Toteż kiedy zmieni się zakres ich obowiązków, jeśli oznacza to awans, antychryst uzna, że może mieć nadzieję na błogosławieństwo. Jeśli jest to degradacja z lidera zespołu na asystenta lidera zespołu albo z asystenta lidera na zwykłego członka zespołu, postrzegają to jako wielki problem i sądzą, że ich nadzieje na uzyskanie błogosławieństw są nikłe. Jakie to jest zapatrywanie? Czy jest właściwe? Absolutnie nie. To absurdalne zapatrywanie! To, czy ktoś zyskuje aprobatę Boga, nie zależy od rodzaju obowiązku, jaki wykonuje, ale od tego, czy posiada prawdę, czy autentycznie podporządkowuje się Bogu i czy jest lojalny. To są najważniejsze rzeczy. W okresie zbawiania ludzi przez Boga muszą oni przejść wiele prób. Szczególnie w pełnieniu swoich obowiązków muszą doświadczyć wielu porażek i zmiennych kolei losu, ale w końcu, jeśli zrozumieją prawdę i będą szczerze podporządkowywać się Bogu, staną się kimś, kto zyska Bożą aprobatę. Jeżeli chodzi o zmiany w zakresie czyichś obowiązków, można zauważyć, że antychryści nie rozumieją prawdy i że w ogóle nie mają zdolności pojmowania.

Wśród ludzi wykonujących obowiązki zawsze znajdą się tacy, którzy niczego nie robią dobrze. Nie są dobrzy w pisaniu artykułów, ponieważ nie pojmują prawdy i nie są nawet obeznani z duchową terminologią ani z językiem, którym chrześcijanie często się posługują. Mogą mieć umiejętności pisarskie i pewne wykształcenie, ale zwyczajnie się nie nadają. Jeśli ktoś da im dokumenty do korekty, wkrótce stanie się jasne, że tego zadania też nie potrafią należycie wykonać. Ci ludzie nie mają potencjału i zawsze coś przeoczą, więc znów zmieni się zakres ich obowiązków. Później twierdzą, że znają się na obsłudze komputera, ale po jakimś czasie wykonywania obowiązku w tym obszarze, okazuje się, że z tym też sobie nie radzą. Wydaje się, że dobrze gotują, więc powierza się im przygotowywanie posiłków dla braci i sióstr. Okazuje się, że w opinii wszystkich posiłki te są za słone albo za mdłe, a porcje są za duże albo za małe. Ich miejsce nie jest w kuchni, więc powierza się im głoszenie ewangelii, ale gdy tylko dowiadują się, że mają dołączyć do zespołu ewangelizacyjnego, odczuwają rozczarowanie i myślą: „No tak. Odsuwają mnie na boczny tor i nie ma już nadziei na zyskanie błogosławieństw. Pozostaje mi tylko zapłakać”. Robią się zniechęceni i przygnębieni, pogrążają się w dekadencji i nie potrafią skupić się na głoszeniu ewangelii i niesieniu świadectwa o nowym dziele Boga. Zamiast tego ciągle rozmyślają: „Kiedy będę mógł wrócić do pracy nad tekstami? Kiedy będę mógł znów chodzić z podniesioną głową? Kiedy będę znów rozmawiał ze Zwierzchnictwem albo brał udział w podejmowaniu decyzji na wysokim szczeblu? Kiedy wszyscy dowiedzą się, że znów jestem przywódcą?”. Czekają tak kilka lat, ale nie są przywracani do wykonywania swoich dawnych obowiązków, a później do głowy przychodzą im takie myśli: „Nie ma sensu wierzyć w boga. Jestem jak ci ludzie, którzy napotykają wiele przeszkód na drodze do zdobycia stanowiska urzędniczego w wielkim świecie, czyż nie?”. Na myśl o tych wielu przeszkodach przygnębiają się jeszcze bardziej i czują się całkowicie zniechęceni. Mówią: „Po tylu latach wiary ani razu nie wybrano mnie na przywódcę wyższego szczebla. Kiedy w końcu zostałem liderem zespołu, to mnie zwolniono i nie radziłem sobie także z innymi obowiązkami. Mam naprawdę strasznego pecha, nic się nigdy nie toczy po mojej myśli. To jest jak zmaganie się z tysiącami przeszkód na drodze do kariery urzędniczej. Dlaczego dom boży nie chce dać mi awansu? Mój status i moja reputacja naprawdę sięgnęły dna. Nikt nawet nie pamięta, kim jestem, a Zwierzchnictwo nigdy o mnie nie wspomina. Dni mojej chwały dobiegły końca. Co mam zrobić z tym brakiem powodzenia? Kocham boga tak bardzo i naprawdę kocham kościół i dom boży, czemu więc mi się nie powodzi? Nie ma sensu wierzyć w boga. Naprawdę chciałem zrealizować swoje wielkie plany w domu bożym, wykorzystać swoją energię i swoje mocne strony, ale bóg nie powierza mi ważnych stanowisk i mnie nie zauważa. To nie ma sensu”. Co oni mają na myśli, kiedy tak jazgoczą, że to nie ma sensu? Chodzi im o to, że nie ma sensu, żeby wykonywali swój obowiązek, dążyli do zmiany usposobienia, słuchali prawdy i kazań, czytali słowa Boże i szukali prawdozasad. Co zatem w ich oczach ma sens? Zajmowanie urzędowego stanowiska, zyskanie błogosławieństw, spełnienie pragnień i ambicji związanych z błogosławieństwami, popisywanie się na każdym kroku, podziw ze strony ludzi i prestiż. Dla nich nic innego nie ma sensu. Gdy czują, że nic już nie ma sensu i są zniechęceni, to ich stopy same prowadzą ich w kierunku drzwi. Chcą opuścić dom Boży, chcą się wycofać. To oznacza, że są w niebezpieczeństwie. Są ludzie, którzy wykonują jakiś obowiązek, zwłaszcza jakiś niczym niewyróżniający się obowiązek, który wymaga częstej styczności z niewierzącymi, i w tej grupie ludzi znajdą się tacy, co są jedną stopą w środku, a drugą na zewnątrz. Co to znaczy? Znaczy to tyle, że ludzie tego pokroju mogą się wycofać w każdej chwili i jeśli padnie ich ostatnia linia obrony, to ich druga stopa zrobi decydujący krok i wtedy zerwą oni całkowicie z domem Bożym i opuszczą kościół. Jeśli chodzi o zmiany w zakresie ich obowiązków, na przykład o to, gdzie zostają przeniesieni, jaki obowiązek wykonują, czy ten obowiązek zaspokaja ich osobiste pragnienia i czy budzi szacunek, a także o to, jaka jest pozycja i ranga ich nowego obowiązku, ci ludzie łączą to wszystko z ich zamiarem i pragnieniem zyskania błogosławieństw. Jeśli wziąć pod uwagę nastawienie i postrzeganie, jakie przejawiają antychryści w odniesieniu do zmian w zakresie ich obowiązków, na czym polega ich problem? Czy jest to duży problem, czy może nie? (Jest duży). Co to za problem? (Oni dopatrują się związku między zwykłymi zmianami w zakresie swoich obowiązków a swoim statusem w kościele i tym, czy są w stanie zyskać błogosławieństwa. Gdy dokonywane są zmiany w zakresie ich obowiązków, to zamiast zaakceptować ustalenia domu Bożego i okazać im posłuszeństwo, oni myślą, że tracą swój status i już nie są w stanie zyskać błogosławieństw, po czym dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga i chcą opuścić dom Boży). Największy błąd polega tu na tym, że oni dopatrują się związku między zmianą zakresu ich obowiązków a zyskaniem błogosławieństw. To ostatnia rzecz, jaką powinni zrobić. Tak naprawdę nie ma tu żadnego związku, ale serca antychrystów są tak przepełnione pragnieniem zyskania błogosławieństw, że bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, będą oni łączyć go z tym, czy są w stanie zyskać błogosławieństwa, co oznacza, że niemożliwe jest, aby oni dobrze wykonywali jakikolwiek obowiązek, i że można ich jedynie zdemaskować i wyeliminować. Oni po prostu sami stwarzają sobie problemy i sami wkraczają na drogę donikąd.

Jak należy traktować wykonywanie swoich obowiązków? Należy mieć właściwe nastawienie, które jest warunkiem wstępnym dobrego wykonywania obowiązków. Wybór odpowiedniego dla ciebie obowiązku powinien zależeć od twoich mocnych stron. Jeśli zdarzy się, że obowiązek wyznaczony dla ciebie przez kościół nie jest czymś, w czym jesteś dobry lub co chciałbyś robić, możesz podnieść tę kwestię i rozwiązać problem poprzez komunikację. Natomiast gdy jesteś w stanie wykonywać dany obowiązek i jest to obowiązek, który powinieneś wykonywać, ale nie chcesz tego robić tylko dlatego, że boisz się cierpienia, to problem dotyczy ciebie. Jeśli jesteś gotowy do posłuszeństwa i do buntu przeciwko cielesności, można powiedzieć, że jesteś względnie rozsądny. Jeśli jednak zawsze próbujesz kalkulować, które obowiązki są bardziej zaszczytne i zakładasz, że niektóre z nich spowodują, iż inni będą traktować cię z góry, to dowodzi, że masz zepsute usposobienie. Dlaczego jesteś tak uprzedzony w swoim podejściu do obowiązków? Czy to możliwe, że potrafisz dobrze wykonywać jakiś obowiązek, jeśli wybrałeś go na podstawie własnych pomysłów? To niekoniecznie prawda. Najważniejsze jest tutaj rozwiązanie kwestii twojego zepsutego usposobienia – jeśli tego nie zrobisz, nie będziesz w stanie dobrze wykonać swojego obowiązku, nawet jeśli go lubisz. Niektórzy ludzie wykonują swoje obowiązki bez zasad i robią to zawsze w oparciu o własne upodobania, nigdy więc nie są w stanie rozwiązać trudności; zawsze wykonują każde zadanie rutynowo i niedbale, aż w końcu zostają wyeliminowani. Czy tacy ludzie mogą zostać zbawieni? Musisz wybrać obowiązek, do którego się nadajesz, dobrze go wykonywać i być w stanie szukać prawdy, by wyzbyć się swoich skażonych skłonności. Tylko wtedy będziesz w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jeśli stale szukasz wygód cielesnych i chcesz robić dobre wrażenie, wykonując swój obowiązek, to nie będziesz w stanie dobrze go wykonywać. Jeśli żadnego obowiązku nie potrafisz dobrze wykonywać, to będziesz musiał zostać wyeliminowany. Niektórzy są niezadowoleni bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, zawsze postrzegają swoje obowiązki jako tymczasowe, są niedbali i nie szukają prawdy, żeby wyzbyć się skażonych skłonności, które przejawiają. W rezultacie wykonują swoje obowiązki przez kilka lat, nie zyskując wejścia w życie. Stają się wyrobnikami i zostają wyeliminowani. Czyż nie są sami sobie winni? Źli ludzie i antychryści nigdy nie prezentują właściwego nastawienia podczas wykonywania swoich obowiązków. Co myślą po zmianie zakresu powierzonych im obowiązków? „Czy myślisz, że jestem tylko posługującym? Gdy się mną posługujesz, każesz mi świadczyć usługi dla ciebie, a po zakończeniu po prostu mnie odsyłasz. Cóż, nie będę w taki sposób świadczyć usług! Chcę być przywódcą lub pracownikiem, bo to jedyna szanowana tutaj praca. Jeśli nie pozwolisz mi być przywódcą lub pracownikiem i nadal będziesz chciał, żebym harował, możesz o tym zapomnieć!” Co to za nastawienie? Czy oni się podporządkowują? Jakim podejściem się kierują, gdy ich zakres obowiązków ulega zmianie? Popędliwość, własne pomysły i zepsute usposobienie, prawda? A jakie są konsekwencje takiego podejścia? Przede wszystkim czy będą w stanie wykonywać swój następny obowiązek w sposób lojalny i szczery? Nie, nie będą. Czy będą mieli pozytywne nastawienie? W jakim stanie będą? (W stanie przygnębienia). Co jest istotą przygnębienia? Jest nią wrogość. A na co ostatecznie przekłada się wrogi i przygnębiony nastrój? Czy ktoś, kto tak się czuje, może dobrze wypełniać swój obowiązek? (Nie). Jeśli ktoś jest zawsze zniechęcony i wrogi, czy nadaje się do wykonywania obowiązków? Bez względu na to, jaki obowiązek tacy ludzie wykonują, nie mogą go dobrze wykonywać. To błędne koło, które nie przynosi nic dobrego. Dlaczego? Ludzie ci nie znajdują się na dobrej ścieżce; nie szukają prawdy, nie podporządkowują się i nie potrafią poprawnie zrozumieć nastawienia domu Bożego i jego podejścia do nich. To zwiastuje kłopoty, prawda? To jest całkowicie słuszna zmiana w zakresie ich obowiązków, ale antychryści mówią, że jej celem jest sprawienie im udręki, że nie są traktowani jak ludzie, że domowi Bożemu brakuje miłości, że są traktowani jak maszyna, wzywana, gdy są potrzebni, a potem odrzucana na bok, kiedy nie są. Czy to nie pokrętny argument? Czy ktoś, kto mówi takie rzeczy, ma sumienie lub rozsądek? Oni nie mają człowieczeństwa! Wypaczają całkowicie słuszną sprawę; przekręcają zupełnie odpowiednią praktykę, by sprawiała wrażenie czegoś negatywnego – czy nie jest to nikczemność antychrysta? Czy ktoś, kto jest aż tak nikczemny, może zrozumieć prawdę? Nie ma mowy. To jest problem antychrystów: cokolwiek im się przytrafia, oni myślą o tym w pokrętny sposób. Dlaczego myślą w pokrętny sposób? Ponieważ ich naturoistota jest tak nikczemna. Naturoistota antychrystów to przede wszystkim nikczemność, której towarzyszy okrucieństwo, i to są ich główne cechy. Nikczemna natura antychrystów uniemożliwia im prawidłowe pojmowanie czegokolwiek, zamiast tego wszystko zniekształcają, posuwają się do skrajności, dzielą włos na czworo i nie potrafią właściwie traktować różnych spraw ani szukać prawdy. Następnie aktywnie stawiają opór i szukają zemsty, a nawet szerzą pojęcia i dają upust zniechęceniu, wciągając w to innych i podżegając ich do zaburzania pracy kościoła. Potajemnie rozsiewają różne skargi, oceniają sposób traktowania ludzi przez dom Boży, niektóre jego reguły administracyjne, sposób wykonywania pracy przez niektórych przywódców i potępiają ich. Co to za usposobienie? Pełne okrucieństwa. Oprócz tego, że antychryści stawiają opór i są zuchwali, to jeszcze wciągają w to innych ludzi, żeby też się rozzuchwalili, żeby stanęli po stronie antychrystów i im kibicowali. Taka jest naturoistota antychrystów. Oni nie potrafią nawet prawidłowo potraktować prostej zmiany w zakresie swoich obowiązków, nie potrafią jej zaakceptować ani się racjonalnie podporządkować. Zamiast tego robią awanturę i zasłaniają się różnymi wymówkami, a niektóre z nich są nieprzyzwoite, budząc w innych odrazę i wstręt. Antychryści rozgłaszają błędne przekonania i herezje, a potem próbują odwrócić sytuację na swoją korzyść i sprawić, by inni w nich uwierzyli. Jeśli to się nie powiedzie, czy antychryści będą w stanie zrobić w tył zwrot? Jeśli nie będą w stanie iść dalej tą drogą, czy będą potrafili szukać prawdy? Czy będą w ogóle chcieli okazać skruchę? Nie ma mowy. Powiedzą: „Jeśli staniesz na mojej drodze do zdobycia błogosławieństw, ja przeszkodzę wam wszystkim w ich zyskaniu! Jeśli nie mogę zyskać błogosławieństw, to porzucę wiarę!”. Mówiłem kiedyś o tym, że antychryści są na wskroś nierozsądni; naturoistota, kryjąca się za tym brakiem rozsądku, jest taka, że ci ludzie są skrajnie nikczemni i okrutni. Punkt, który teraz omawiamy, dotyczy przejawów i oznak całkowicie obnażających tę naturoistotę i jest to najautentyczniejszy dowód na jej potwierdzenie. Niektórzy z tych ludzi wpadają w złość nawet wtedy, gdy zakres ich obowiązków zostanie zmieniony choćby jeden raz, a niektórzy po kilkukrotnych przeniesieniach, od jednego obowiązku do następnego, nie są w stanie żadnego z nich dobrze wykonywać i ostatecznie dochodzą do wniosku, że nie ma dla nich nadziei na zyskanie błogosławieństw, i chcą się wycofać. Krótko mówiąc, bez względu na to, jak zakres ich obowiązków jest zmieniany, to jeśli już dochodzi do takich zmian, ci ludzie analizują je, osądzają i roztrząsają w głębi serca, a uspokoją się dopiero wtedy, gdy uznają, że te zmiany nie mają żadnego związku z zyskaniem przez nich błogosławieństw. Jeśli dojdą do przekonania, że te zmiany mają choćby cień związku z zyskaniem błogosławieństw lub wpływają na ich nadzieję zyskania błogosławieństw, to od razu zaczną stawiać opór, obnażając swoją naturoistotę. Jeśli ten opór nic nie da i zostaną zdemaskowani i odrzuceni, przygotują sobie plany awaryjne oraz stanowczo i bez wahania opuszczą dom Boży, nie wierząc już, że istnieje Bóg i nie przyznając, że w Boga wierzą. Ich codzienne życie od razu się zmieni i zaniknie w nich jakiekolwiek podobieństwo do ludzi wierzących w Boga. Natychmiast wrócą do dawnych nawyków: picia, palenia tytoniu, ekscentrycznych ubrań, mocnego makijażu i strojenia się. Skoro nie mogli się tym wszystkim rozkoszować jako wierzący w Boga, teraz będą pospiesznie nadrabiać stracony czas. Rozważając wycofanie się, od razu będą myśleć nad swoim następnym krokiem, o tym, jak będą ciężko pracować w świeckim świecie, aby daleko zajść, jak znajdą dla siebie miejsce i będą wieść dobre życie, a także o tym, gdzie znajduje się droga wyjścia. Szybko znajdą dla siebie wyjście awaryjne i odnajdą swoje miejsce pośród tych złych trendów w tym złym świecie oraz zdecydują, czym mają się zająć – biznesem, polityką lub innym przedsięwzięciem – aby móc żyć lepiej od innych, by czuć szczęście i radość przez resztę swojego życia, by dogodzić bardziej swojemu ciału, by żyć pełnią życia oraz cieszyć się rozrywkami i wypoczynkiem.

Gdy antychryst jest przycinany i gdy w zakresie jego obowiązków wprowadzane są zmiany, myśli o otrzymaniu błogosławieństw, na których bardzo mu zależy. Gdy uznaje, że nie ma już na to nadziei, będzie chciał się wycofać, odejść z domu Bożego i wrócić do takiego życia, jakie prowadzą niewierzący. Na tej podstawie widać wyraźnie, że naturoistota danej osoby jest wyjątkowo ważna. Czy zatem jej dążenia i wybory nie są równie istotne? Różnica polega zaledwie na jednej myśli: jedna właściwa decyzja i możesz w dalszym ciągu przyjmować Boże zbawienie, lub jedna niewłaściwa decyzja i możesz w okamgnieniu stać się osobą niewierzącą, kimś kto nie ma nic wspólnego z domem Bożym, z dziełem Boga czy ze swoim obowiązkiem. Tylko jedna myśl, jedna chwila albo jedna drobna sprawa może całkowicie odmienić czyjś los. Jedna nieprzemyślana decyzja, jedna mała pochopna myśl lub jakiś zwyczajny punkt widzenia może zmienić przeznaczenie człowieka i zdeterminować to, gdzie się on znajdzie w następnej chwili. Jeśli ludzie nie napotkali żadnych problemów i nie musieli podejmować decyzji, to czują, że rozumieją wiele prawd, że mają postawę i są w stanie niezłomnie wytrwać w wierze. Jednak gdy stajesz w obliczu jakiejś decyzji, ważnej zasady lub wielkiego problemu, to, co postanowisz, twoje nastawienie względem Boga oraz twój punkt widzenia i podejście do sprawy zadecydują o twoim przeznaczeniu i o tym, czy zostaniesz, czy odejdziesz. Decyzje, które na ogół podejmują antychryści, i ich subiektywne pragnienia skrywane głęboko w sercu są sprzeczne z prawdą; nie ma w nich podporządkowania się, tylko wrogość, nie ma w nich prawdy ani człowieczeństwa, tylko zepsute ludzkie skłonności, ludzkie błędne przekonania i herezje. Z tego rodzą się często myśli o tym, żeby opuścić dom Boży i żeby popłynąć z prądem złych trendów, a w każdej chwili mogą pojawić się myśli takie jak ta: „Jeśli nie ma dla mnie nadziei na błogosławieństwa, czemu by nie odejść z domu bożego? Jeśli tak się sprawy mają, porzucę wiarę i przestanę wykonywać swój obowiązek. Jeśli dom boży tak mnie traktuje, to przestanę uznawać, że istnieje bóg”. Tego rodzaju oburzająco buntownicze myśli, te herezje i błędne przekonania, te nikczemne pomysły są często obecne i zalegają w sercu antychrysta. Dlatego nawet jeśli się nie wycofają w połowie swojej drogi podążania za Bogiem, to jest im bardzo trudno kroczyć tą ścieżką aż do końca i większość z nich zostanie usunięta i wydalona z kościoła z powodu wielkiego zła, jakie uczynili, i z powodu zakłóceń i niepokojów, jakie spowodowali. Nawet jeśli potrafią zmusić się do tego, by wytrwać do końca, tak naprawdę naturoistota antychrystów sprawia, że ich wycofanie się z kościoła jest czymś nieuniknionym. Mogą oni sobie myśleć nawet w głębi serca: „Nie ma mowy, nie mogę opuścić domu bożego. Mimo że mam takie myśli, nie mogę odejść. Zostanę tu nawet do śmierci. Będę trzymał się domu bożego; będę podążał za bogiem aż do końca”. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ich subiektywna wola nagnie ich do tego, by nie opuszczali domu Bożego, i jak powodowani tą subiektywną wolą będą upierać się, że muszą w nim zostać – ostatecznie ich los jest taki, że Bóg nimi wzgardzi i opuszczą dom Boży z własnej woli, ponieważ czują niechęć do prawdy i są nikczemni aż do szpiku kości.

III. Jak reagują antychryści, gdy się ich zwalnia

Przed chwilą omówiliśmy dwa przejawy widoczne u antychrystów: pierwszy to ich reakcja na przycinanie, a drugi to ich reakcja na zmiany dokonywane w zakresie ich obowiązków. Skupiliśmy się na tym, jakim nastawieniem charakteryzują się antychryści, gdy znajdą się oni w takich sytuacjach, i jakie decyzje wtedy podejmują. Oczywiście bez względu na to, jaki jest punkt widzenia antychrystów i jakie jest ich nastawienie, gdy są oni przycinani lub gdy zakres ich obowiązków jest zmieniany, oni zawsze postrzegają te sytuacje przez pryzmat tego, czy otrzymają błogosławieństwa, czy też nie. Jeśli są pewni, że nie będą błogosławieni i że nie mogą żywić żadnej nadziei w tym względzie, to naturalnie się wycofają. Dla zwykłego człowieka, kogoś, kto nie ma żadnych ambicji ani pragnień, przycinanie i zmiana zakresu obowiązków nie są żadnym trzęsieniem ziemi i nie wpływają w istotny sposób na takiego człowieka. Nie został przecież pozbawiony prawa do wykonywania obowiązku ani nadziei na dostąpienie zbawienia, więc taki zwykły człowiek nie ma potrzeby przesadnie reagować, czuć się przestraszonym lub skrzywdzonym ani przygotowywać planów awaryjnych. Inaczej jest jednak w przypadku antychrystów. Dla nich są to sytuacje bardzo poważne, bo w ich oczach są one związane z byciem błogosławionym, a to z kolei budzi w nich różnego rodzaju buntownicze myśli i postępki, które sprawiają, że antychryści zaczynają rozważać i planować wycofanie się i porzucenie Boga. Antychryści mogą nawet powziąć myśl o wycofaniu się, gdy takie rzeczy, które są najzupełniej zwyczajne, im się przytrafiają. Jeśli więc mamy do czynienia z kimś, kto ma status i odpowiada za ważną pracę w domu Bożym, to jakie będzie jego nastawienie w obliczu zwolnienia? W jaki sposób zareaguje i jaką decyzję podejmie? Taka sytuacja stanowi jeszcze lepszy przykład. Dla antychrysta status, władza i prestiż to najważniejsze rodzaje korzyści i są one całym jego życiem. Dlatego, gdy antychryst zostaje zwolniony, gdy traci tytuł „przywódcy” i nie ma już statusu, co oznacza, że utracił władzę i prestiż, że już nie będzie specjalnie traktowany, czyli szanowany, wspierany i podziwiany, uznaje on to za coś zupełnie nie do przyjęcia, bo będąc antychrystem, upatruje w statusie i władzy samo życie. Gdy antychryst zostaje zwolniony, w pierwszym odruchu zachowuje się tak, jak gdyby uderzył w niego piorun, jakby niebo się zawaliło, a jego świat legł w gruzach. To, z czym mogli wiązać swoje nadzieje, zniknęło wraz z szansą na życie pośród korzyści płynących ze statusu i wraz z ich zapałem, który sprawiał, że działali samowolnie, robiąc złe rzeczy. To jest dla nich w największym stopniu nie do przyjęcia. Ich pierwsza myśl jest taka: „Teraz, gdy nie mam już statusu, jak ludzie będą mnie postrzegać? Co pomyślą sobie o mnie bracia i siostry z mojej rodzinnej miejscowości? Jak będą patrzeć na mnie wszyscy, którzy mnie znają? Czy nadal będą mi nadskakiwać? Czy będą mnie traktować po przyjacielsku? Czy będą mnie wspierać na każdym kroku? Czy będą wszędzie za mną chodzić? Czy nadal będą dbać o zaspokojenie moich potrzeb życiowych? Czy w rozmowie ze mną nadal będą uprzejmi i będą witać mnie uśmiechami? Jak ja sobie poradzę bez mojego statusu? Jak będę kroczył ścieżką, która rysuje się przede mną? Jak mam wyrobić sobie pozycję wśród ludzi? Czy teraz, gdy utraciłem status, zmalały moje nadzieje na to, że będę błogosławiony? Czy będę w stanie zyskać wielkie błogosławieństwa? Czy otrzymam wielkie nagrody i wielką koronę?”. Kiedy antychryści myślą, że ich nadzieje na zyskanie błogosławieństw zostały zaprzepaszczone lub znacznie zmalały, czują się tak, jakby głowa miała im zaraz wybuchnąć, jakby ktoś walił młotem w ich serce albo dźgał ich nożem – taki jest to ból. Gdy mają już za chwilę utracić błogosławieństwo wejścia do królestwa niebieskiego, o którym tęsknie marzyli w dzień i w nocy, wydaje im się, że otrzymali przerażające wieści, które spadły na nich znienacka. Brak statusu jest dla antychrystów równoznaczny z brakiem nadziei na zyskanie błogosławieństw i stają się oni podobni do żywych trupów, ich ciała są jak puste skorupy pozbawione duszy, a ich życiu nic już nie nadaje kierunku. Nie mają nadziei ani przyszłości, której mogliby wyczekiwać. Gdy antychryści stają w obliczu zdemaskowania i zwolnienia, w pierwszym odruchu mają poczucie, że utracili wszelką nadzieję na błogosławieństwa. Czy w takiej chwili po prostu rezygnują? Czy są skłonni się podporządkować? Czy wykorzystują tę okazję, żeby wyzbyć się pragnienia błogosławieństw, odpuścić sobie pogoń za statusem, ochoczo stać się zwykłymi wierzącymi i z radością wykonywać pracę na rzecz Boga i dobrze wykonywać swój obowiązek? (Nie). Czy może to być dla nich punkt zwrotny? Czy ten punkt zwrotny może sprawić, że zaczną rozwijać się w dobrym kierunku i w pozytywny sposób, czy że zaczną rozwijać się w gorszym kierunku i w negatywny sposób? Jeśli wziąć pod uwagę naturoistotę antychrystów, jest oczywiste, że gdy zostają zwolnieni, wcale nie zaczynają wyzbywać się pragnienia błogosławieństw ani nie zaczynają miłować i szukać prawdy. Zamiast tego jeszcze usilniej walczą o możliwość i nadzieję zyskania błogosławieństw; chwytają się każdej okazji, która może przynieść im błogosławieństwa, która może pomóc im zainscenizować ich powrót i która pozwoli im odzyskać status. Dlatego, stając w obliczu zwolnienia, antychryst będzie zdenerwowany, rozczarowany i wrogo nastawiony, a na dodatek będzie walczył do upadłego, żeby nie zostać zwolnionym, oraz będzie próbował odwrócić sytuację na swoją korzyść i ją odmienić. Po to, żeby nie utracić nadziei na błogosławieństwa oraz żeby zachować swój status, swój prestiż i swoją władzę w stanie nietkniętym, będzie walczył ze wszystkich sił. Jak wygląda ta walka? Antychryst próbuje się bronić, usprawiedliwiać i zasłaniać wymówkami, mówi o tym, jak zrobił to, co zrobił, co sprawiło, że popełnił błąd, jak całe noce poświęcał na pomaganie innym i omówienia, a także o tym, co było powodem jego zaniedbań w danej sprawie. Antychryst bardzo szczegółowo objaśnia każdy aspekt całej sprawy, żeby tylko uratować sytuację i uniknąć nieszczęścia, jakim byłoby zwolnienie.

W jakich kontekstach i sytuacjach antychryści najczęściej wykazują tendencję do przejawiania i obnażania swojej szatańskiej natury? Gdy zostają zdemaskowani i zwolnieni, czyli wtedy, gdy tracą status. Podstawowym przejawem, jaki da się zauważyć u antychrystów, jest to, że z całych sił próbują się usprawiedliwiać i stosują sofistykę. Bez względu na to, jak omawia się z nimi prawdę, oni są oporni i nie chcą przyjąć tego, co mówisz. Gdy wybrańcy Boga ujawniają wszystkie fakty świadczące o złu, jakiego dopuścili się antychryści, ci ostatni w ogóle się do tego nie przyznają, bojąc się, że w przeciwnym wypadku zostaną uznani za winnych, a następnie usunięci lub wydaleni. Broniąc się przed zarzutami, jakie są im stawiane, posuwają się nawet do tego, że obarczają innych odpowiedzialnością za swoje błędy i działania. Ten fakt jest wystarczającym dowodem na to, że antychryści nigdy nie akceptują prawdy, nie przyznają się do swoich błędów ani nie poznają siebie samych prawdziwie, co potwierdza jeszcze dobitniej, że z natury są oni aroganccy i zadufani w sobie oraz że ich natura ma w sobie niechęć i nienawiść do prawdy i wcale jej nie akceptuje, toteż ci ludzie nie mogą zostać zbawieni. Ci, którzy mają choć odrobinę człowieczeństwa i rozumu, potrafią przyznać się do swoich błędów i zaakceptować je, pochylić głowy, gdy konfrontowani są z faktami, i żałować za złe postępki, których się dopuścili; antychryści natomiast nie są do tego zdolni. To pokazuje, że wcale nie mają oni ani sumienia, ani rozumu, oraz że są całkowicie pozbawieni człowieczeństwa. W sercach antychrystów to, czy ich status jest wysoki, czy niski, zawsze jest równoznaczne z tym, jak wielkie lub małe będą ich błogosławieństwa. Bez względu na to, czy chodzi o dom Boży, czy o jakąkolwiek inną grupę, według antychrystów status i klasa ludzi są określone, podobnie jak ich ostateczne wyniki; ranga czyjegoś statusu oraz władza, jaką ta osoba ma w domu Bożym w tym życiu, są równoznaczne ze skalą błogosławieństw, nagrodami i koroną, które otrzyma w świecie, który ma nadejść – te rzeczy są ze sobą powiązane. Czy taki pogląd ma sens? Bóg nigdy tego nie powiedział ani nigdy czegoś takiego nie obiecywał, ale jest to sposób myślenia, który rodzi się w głowie antychrysta. Na razie nie będziemy zagłębiać się w powody, dla których antychryści mają takie myśli. Jeśli jednak chodzi o ich naturoistotę, to urodzili się oni z miłością do statusu oraz mają nadzieję na osiągnięcie znamienitego statusu i wielkiego prestiżu w tym życiu, chcą dzierżyć władzą i cieszyć się tym wszystkim również w świecie, który ma nadejść. Jak zatem to wszystko osiągną? Oni widzą to tak, że osiągną to, robiąc rzeczy, do których są zdolni oraz które chcą i lubią robić, w czasie gdy, cieszą się statusem, władzą i prestiżem w tym życiu, a następnie wymienią to na przyszłe błogosławieństwa, korony i nagrody. To jest ich filozofia funkcjonowania w świecie i sposób, w jaki wierzą w Boga, a także ich postrzeganie wiary w Boga. Ich myśli, przekonania i sposób, w jaki wierzą w Boga, nie mają nic wspólnego ze słowami Boga i Jego obietnicami – nie ma tu żadnego związku. Powiedzcie Mi, czy ci antychryści nie mają poprzestawiane w głowie? Czyż nie są nikczemni aż do granic? Ignorują i odrzucają wszystko to, co mówią słowa Boże, uznają, że ich sposób myślenia i sposób, w jaki wierzą w Boga, są słuszne i znajdują w tym przyjemność, dobrze się bawiąc i podziwiając samych siebie. Nie poszukują prawdy ani nie badają, czy słowa Boże mówią takie rzeczy albo czy Bóg złożył takie obietnice. Antychryści przyjmują za oczywiste to, że są z natury bystrzejsi od innych, że są z natury mądrzy, utalentowani i niezwykle uzdolnieni; czują, że powinni się wyróżniać na tle innych ludzi, że powinni być szefami, że inni powinni wpatrywać się w nich jak w obrazek, że należy im się władza i panowanie nad innymi, jak gdyby wszyscy wierzący w Boga powinni podlegać ich władzy i jak gdyby wszyscy tylko czekali na to, by antychryści im przewodzili. To wszystko, co chcą osiągnąć w tym życiu. Również w świecie, który ma nadejść, pragną dostąpić błogosławieństw, których inni dostąpić nie mogą, i traktują to jako coś oczywistego. Czy takie myśli i przekonania nie czynią z antychrystów ludzi całkowicie bezwstydnych? Czy nie są oni poniekąd głusi na głos rozumu? Na jakiej podstawie myślisz w taki sposób? Na jakiej podstawie chcesz cieszyć się wielkim poważaniem? Na jakiej podstawie chcesz rządzić ludźmi? Na jakiej podstawie chcesz mieć władzę i zajmować wysoką pozycję wśród ludzi? Czy Bóg już z góry o tym przesądził, czy też może posiadasz prawdę i człowieczeństwo? Czy masz prawo powoływać się na swój status i przewodzić innym tylko dlatego, że masz jakieś wykształcenie i wiedzę, i dlatego, że masz ponadprzeciętny wzrost i dobrze się prezentujesz? Czy to cię kwalifikuje do wydawania rozkazów? Czy to cię kwalifikuje do kontrolowania innych ludzi? W którym miejscu słowa Boga mówią: „Jesteś atrakcyjny, masz zalety i talenty, a więc powinieneś przewodzić ludziom i mieć na stałe zagwarantowany status”? Czy Bóg powierzył ci tę władzę? Czy Bóg o tym z góry zadecydował? Nie. Gdy bracia i siostry wybierają cię na przywódcę lub pracownika, czy obdarzają cię statusem? Czy jest to błogosławieństwo, na które zasługujesz w tym życiu? Niektórzy interpretują to tak, że ktoś, kto cieszy się takimi korzyściami, otrzymał po stokroć w tym życiu, i myślą, że jeśli tylko mają status i władzę oraz mogą wydawać rozkazy i rządzić rzeszami ludzi, to powinien otaczać ich orszak zwolenników i ludzie stale powinni im usługiwać i kręcić się wokół nich, dokądkolwiek się udadzą. Na jakiej podstawie chcesz się cieszyć takimi przywilejami? Bracia i siostry wybierają cię na przywódcę, byś mógł wykonywać swój obowiązek, a nie po to, żebyś sprowadzał ludzi na manowce i cieszył się poważaniem i podziwem wśród braci i sióstr, a tym bardziej nie po to, byś dzierżył w swoich rękach władzę i pławił się w korzyściach, jakie daje status; wybierają cię po to, żebyć wykonywał swój obowiązek zgodnie z ustaleniami dotyczącymi pracy i zgodnie z prawdozasadami. Ponadto Bóg nie ustalił z góry, że ktoś wybrany na przywódcę przez braci i siostry nie może zostać zwolniony. Czy uważasz się za kogoś, kim posługuje się Duch Święty? Czy sądzisz, że nikt nie może cię zwolnić? A co jest takiego złego w zwolnieniu cię? Jeśli nie zostajesz wydalony, to tylko dlatego, że budzisz litość i dostajesz szansę na okazanie skruchy, ale ty i tak nie jesteś zadowolony. O co się wykłócasz? Jeśli chcesz się wycofać i porzucić wiarę w Boga, bo twoje nadzieje na zyskanie błogosławieństw zostały zniweczone, to proszę bardzo, wycofaj się! Czy myślisz, że dom Boży sobie bez ciebie nie poradzi? Że bez ciebie Ziemia przestanie się obracać? Że bez ciebie dzieło domu Bożego nie zostanie wykonane? No cóż, mylisz się! Nie ma takiego człowieka, bez którego świat przestałby się kręcić, a słońce wschodzić – tylko Bóg jest niezastąpiony, żaden człowiek taki nie jest; praca kościoła będzie kontynuowana w normalnym trybie. Jeśli ktoś myśli, że kościół i dom Boży sobie bez niego nie poradzą, to czyż ktoś taki nie jest antychrystem? Przywykłeś do korzyści, jakie daje status, czyż nie? Przywykłeś do tego, że ludzie cię podziwiają, poważają i płaszczą się przed tobą, czyż nie? Skąd niby bierze się twoje prawo do tego, by inni cię podziwiali? Skąd twoje prawo do tego, by witali cię uśmiechami? A może chcesz jeszcze, żeby ludzie kłaniali ci się w pas i oddawali ci cześć? Jeśli tak, czyż nie znaczy to, że jesteś na wskroś bezwstydny? Gdy niektórzy zostają zwolnieni z wykonywania obowiązku, bardziej się smucą i cierpią, niż gdyby zmarł ktoś z ich rodziny. Wyciągają i powołują się na różne rzeczy z przeszłości oraz kłócą się z domem Bożym, jak gdyby nikt inny nie mógł przewodzić kościołowi, jak gdyby tylko oni do tej pory byli filarem pracy kościoła – jest to wielki błąd. Wybrańcy Boga nie porzucają Go, a jest to skutek działania słów Bożych; biorą udział w zgromadzeniach i żyją życiem kościoła, ponieważ wierzą w Boga i mają prawdziwą wiarę. Nie jest wcale tak, że wybrańcy Boga są niezachwiani w wierze i normalnie uczestniczą w zgromadzeniach, bo ci ludzie zrozumieli prawdę i należycie ich podlewali. Osoby pełniące funkcję przywódców kościoła zmieniają się raz po raz, zwalnia się wielu fałszywych przywódców i pracowników, a wybrańcy Boga uczestniczą w zgromadzeniach oraz jedzą i piją słowa Boże jak zwykle – nie ma to w ogóle żadnego związku z tymi fałszywymi przywódcami i pracownikami. Jaki jest sens argumentów, które wytaczasz? Czy nie są one absurdalne i mętne? Jeśli faktycznie posiadasz prawdorzeczywistość i rozwiązałeś wiele problemów wybrańców Boga, gdy idzie o wejście w życie, to oni będą to wiedzieć w głębi serca; jeśli natomiast nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie potrafisz omawiać prawdy, by rozwiązywać problemy, to normalny tok rozwoju dzieła kościoła nie ma z tobą nic wspólnego. Jest wielu fałszywych przywódców i pracowników, którzy po swoim zwolnieniu ciągle się usprawiedliwiają, jak gdyby ich wkład w kościół był nie wiadomo jak wielki, a tak naprawdę nie wykonywali żadnej rzeczywistej pracy, a zachowanie normalnego porządku życia kościoła nie wynikało z ich działań; bez nich wybrańcy Boga nadal uczestniczą w zgromadzeniach i wykonują swoje obowiązki jak zwykle. Jeśli nie posiadasz prawdorzeczywistości i nie potrafisz wykonywać rzeczywistej pracy, to należy cię zwolnić, żebyś już dalej nie zakłócał ani nie opóźniał pracy kościoła oraz wejścia wybrańców Boga w życie. Dom Boży nie będzie się posługiwał fałszywym przywódcą czy fałszywym pracownikiem takim jak ty – czy sądziłeś, że dom Boży nie ma takiej mocy, żeby cię zwolnić? Spartaczyłeś tak bardzo pracę, którą ci powierzono, narobiłeś takich kłopotów i tak wielkich strat w pracy kościoła, przysporzyłeś tylu zmartwień Zwierzchnictwu, posługiwanie się tobą to utrapienie i wzbudza w ludziach wstręt, awersję i odrazę. Jesteś taki głupi, nierozeznany i uparty, nie zasługujesz nawet na to, żeby cię przyciąć, więc dom Boży chce cię wyrzucić, natychmiast wyeliminować, i mieć to z głowy. A mimo to ty nadal chcesz, żeby Zwierzchnictwo dało ci kolejną szansę, pozostawiając cię na stanowisku przywódcy? Zapomnij o tym! Jeśli chodzi o fałszywych przywódców i antychrystów, którzy nie mają sumienia ani rozumu i którzy czynią zło i powodują niepokoje, to gdy już zostaną wyeliminowani, są wyeliminowani na zawsze. Jeśli potrafisz wykonywać rzeczywistą pracę, to znajdzie się dla ciebie coś do zrobienia; jeżeli natomiast nie potrafisz wykonywać realnej pracy, a do tego czynisz zło i powodujesz niepokoje, to zostaniesz od razu wyeliminowany – taką zasadą kieruje się dom Boży w odniesieniu do posługiwania się ludźmi. Niektórzy antychryści nie ustępują i mówią: „Zwalniasz mnie, bo nie wykonywałem rzeczywistej pracy – czemu nie dasz mi szansy na okazanie skruchy?”. Czyż nie jest to pokrętny argument? Zostajesz zwolniony, ponieważ uczyniłeś wiele zła, i zostajesz zwolniony dopiero po wielokrotnym przycięciu, a i tak bezwzględnie odmawiasz okazania skruchy, więc jakie jeszcze argumenty możesz wytoczyć? Goniłeś za sławą, zyskiem i statusem oraz nie wykonywałeś rzeczywistej pracy, przez ciebie praca kościoła utknęła w miejscu, tyle było zaległych problemów, a ty się z nimi nie uporałeś – ile jeszcze zmartwień przysporzyłeś Zwierzchnictwu? Podczas gdy Zwierzchnictwo cię wspierało i pomagało ci w pracy, ty potajemnie robiłeś różne rzeczy, robiłeś wiele rzeczy naruszających zasady, rzeczy, które nie powinny ujrzeć światła dziennego – i robiłeś to za plecami Zwierzchnictwa, samowolnie marnotrawiąc datki Boże na kupowanie rzeczy, których nie powinieneś był kupować, narażając interesy domu Bożego na wielkie straty i rujnując pracę kościoła! Czemu nigdy nie mówisz o tych złych uczynkach? Gdy dom Boży chce cię zwolnić, mówisz całkiem bezwstydnie: „Czy mogę dostać jeszcze jedną szansę?”. Czy dom Boży powinien dać ci jeszcze jedną szansę, żebyś mógł dalej w dzikim szale czynić zło? Czy brak ci zupełnie poczucia wstydu, skoro prosisz dom Boży, by dał ci jeszcze jedną szansę? Czy można dać ci jeszcze jedną szansę, skoro nie znasz wcale swojej własnej natury, nie mówiąc już o tym, żebyś odczuwał choć odrobinę skruchy w swoim sercu? Tacy ludzie nie mają wstydu, nie wiedzą, czym jest wstyd, są złymi ludźmi i antychrystami!

Niektórzy przywódcy i pracownicy nie potrafią wcale wykonywać rzeczywistej pracy, również po okresie przewodnictwa i pomocy ze strony Zwierzchnictwa. Nie są w stanie uporać się nawet ze sprawami ogólnymi, co pokazuje, że brakuje im potencjału. Zwierzchnictwo musi ponadto dokonywać regularnych zapytań i inspekcji wszystkich aspektów pracy oraz prosić braci i siostry o bezzwłoczne zgłaszanie problemów; Zwierzchnictwo musi też przeprowadzać weryfikacje, udzielać wskazówek i omawiać zasady w odniesieniu do wszystkich aspektów pracy. Gdy Zwierzchnictwo skończy omawiać zasady, niektórzy ludzie wciąż nie wiedzą, jak się zabrać do pracy, i robią wszystko nie tak, jak trzeba, a niektórzy wręcz wpadają w szał i robią rzeczy złe; bez względu na to, jaką pracę wykonują, nigdy nie zwracają się do Zwierzchnictwa i nie zgłaszają problemów do Zwierzchnictwa, a zamiast tego działają za kulisami – jaki to jest problem? Jaka jest natura tych ludzi? Czy oni miłują prawdę? Czy warto ich rozwijać? Czy wciąż zasługują na to, by być przywódcami i pracownikami? Po pierwsze, ich działań nie poprzedza poszukiwanie; po drugie, nie przekazują żadnych bieżących raportów; i po trzecie, nie zgłaszają wykonanej pracy. Działają w tak haniebny sposób, a mimo to nie chcą zostać zwolnieni i po swoim zwolnieniu wcale nie ustępują – czyż nie jest tak, że tym ludziom już nie da się pomóc? Powiedzcie Mi, czy większość ludzi, którym nie da się już pomóc, nie jest całkowicie bezwstydna i głucha na głos rozumu? Niczego nie robią dobrze, są leniwi i pławią się w wygodach; gdy wykonują jakąkolwiek pracę, wydają jedynie polecenia, a uczyniwszy to, niczym się już nie zajmują. Nigdy nie nadzorują, nie sprawdzają ani nie monitorują pracy, czują niechęć i urazę do każdego, kto robi takie rzeczy, i chcą, żeby taki ktoś cierpiał – czyż nie są to typowi antychryści? Tacy z nich szubrawcy; nie wiedzą, czym są, i postępują tak haniebnie, a mimo to chcą być błogosławieni, chcą rywalizować o przewagę z domem Bożym i Zwierzchnictwem i stale chcą się wykłócać – czyż nie igrają w ten sposób ze śmiercią? Gdy tacy szmaciarze zostają zwolnieni, są oburzeni i stawiają opór. Naprawdę nie mają wstydu i ani krzty rozumu! Gdy wykonują swój obowiązek, wpadają w amok i robią złe rzeczy, zaburzając i zakłócając pracę kościoła, a gdy zostają zwolnieni, nie przyznają się do swoich błędów, spychają odpowiedzialność na innych i szukają kozła ofiarnego, mówiąc: „Oni to coś zrobili, a jeśli chodzi o tamtą drugą rzecz, to nie tylko ja jestem odpowiedzialny. Wszyscy wspólnie omawiali tę sprawę i to nie ja grałem pierwsze skrzypce”. Nie biorą na siebie żadnej odpowiedzialności, jak gdyby wzięcie odpowiedzialności oznaczało, że zostaną potępieni i wyeliminowani oraz całkowicie stracą nadzieję na zyskanie błogosławieństw. Dlatego też woleliby umrzeć niż przyznać się do swoich błędów i uznać, że ponoszą bezpośrednią odpowiedzialność, a zamiast tego z uporem próbują zepchnąć odpowiedzialność na innych. Sądząc po ich nastawieniu, będą oni walczyć przeciwko Bogu aż do samego końca! Czy to są ludzie, którzy akceptują prawdę? Czy to są ludzie, którzy przyjmują Boży sąd i Boże karcenie? Jeśli są zdolni do walki przeciwko domowi Bożemu w taki sposób, to znaczy, że mają bardzo poważny problem ze swoim usposobieniem. Jeśli chodzi o to, jak traktują swoje błędy, to przede wszystkim nie szukają prawdy, a poza tym nie zastanawiają się nad sobą; na dodatek zwalają winę na innych, a gdy dom Boży w określony sposób ich scharakteryzuje i zwolni z wykonywania obowiązku, stają do walki z domem Bożym, skarżą się wszem i wobec i szerzą zniechęcenie, próbują pozyskać sympatię wybrańców Boga. Wierzą w Boga, a mimo to ośmielają się Mu sprzeciwiać – czyż nie igrają ze śmiercią? Ci ludzie są naprawdę głusi na głos rozumu! Co z tego, że zostali zwolnieni z wykonywania obowiązku i utracili swój status? Nie zostali przecież wydaleni i nie odebrano im prawa do życia; mogą okazać skruchę, podnieść się po tym upadku i tej porażce, a następnie zacząć od nowa. Antychryści nawet czegoś tak prostego nie są w stanie zaakceptować – dla tych ludzi naprawdę nie ma zbawienia! Oczywiście, niektórzy antychryści po swoim zwolnieniu niechętnie sprawiają wrażenie posłusznych, nie wydają się zbyt przygnębieni ani nie okazują wrogości, ale czy to oznacza, że akceptują prawdę i podporządkowują się Bogu? Nic z tych rzeczy. Antychryst ma usposobienie i istotę antychrysta i to właśnie odróżnia go od normalnej osoby. Chociaż antychryści z pozoru nic nie mówią, gdy zostają zwolnieni, w głębi serca nadal się opierają. Nie przyznają się do swoich błędów i bez względu na to, ile czasu minie, nigdy nie będą w stanie naprawdę poznać siebie. Już dawno zostało to udowodnione. Jest jeszcze coś w antychrystach, co nigdy się nie zmienia: bez względu na to, gdzie działają, chcą się jakoś wyróżniać, chcą, by inni ich podziwiali i darzyli estymą; nawet jeśli oficjalnie nie mają stanowiska i tytułu przywódcy kościoła albo lidera zespołu, i tak chcą przewyższać innych, jeśli chodzi o pozycję i wartość. Bez względu na to, czy potrafią wykonać pracę oraz jakie jest ich człowieczeństwo czy doświadczenie życiowe, wymyślają różne sposoby i dokładają wszelkich starań, szukając okazji do popisania się, wkupienia się w łaski ludzi, zawojowania ich serc, przywabienia ich i sprowadzenia na manowce, aby zdobyć ich szacunek. A za co ludzie mają podziwiać antychrystów? Chociaż zostali zwolnieni, antychryści uważają, że „osłabiony niedźwiedź i tak jest silniejszy od jelenia”, i sądzą, że nadal są jak orły latające nad kurczakami. Czy nie jest to arogancja i zadufanie w sobie antychrystów i to, co ich wyróżnia? Nie potrafią pogodzić się z tym, że nie mają statusu i są zwykłymi wierzącymi i zwykłymi ludźmi, że mają po prostu dobrze wykonywać swój obowiązek, stojąc mocno na ziemi, pozostać na swoim miejscu i wykonywać dobrą robotę, okazując lojalność i dając z siebie wszystko w pracy, która im przypadła. Te rzeczy absolutnie ich nie satysfakcjonują. Nie chcą być takimi ludźmi ani robić takich rzeczy. Jaka jest ich „wielka aspiracja”? Być poważanym, podziwianym i dzierżyć władzę. Toteż jeśli nawet przy jego nazwisku nie stoi żaden tytuł, antychryst będzie walczył o siebie, wypowiadał się we własnym imieniu i usprawiedliwiał się, robiąc wszystko, co w jego mocy, aby stanąć na piedestale, ze strachu, że ludzie go nie zauważą i nikt nie zwróci na niego żadnej uwagi. Skorzysta z każdej okazji, aby stać się bardziej znanym, podnieść swój prestiż, sprawić, by więcej ludzi dostrzegło jego talenty i mocne strony, oraz pokazać, że jest lepszy od innych. Robiąc te rzeczy, antychryst jest gotów zapłacić każdą niezbędną cenę, by móc się afiszować i chwalić, aby wszyscy myśleli, że nawet jeśli nie jest przywódcą i nie ma statusu, nadal jest lepszy od zwykłych ludzi. Wtedy antychryst osiągnie swój cel. Nie chce być zwykłą osobą, przeciętnym człowiekiem; chce władzy i prestiżu, chce bić wszystkich na głowę. Niektórzy ludzie mówią: „To jest nie do pojęcia. Jaki jest pożytek ze statusu, prestiżu i władzy?”. Jeżeli ktoś wykazuje się rozumem, to dla niego władza i status nie przynoszą żadnego pożytku i nie są czymś, do czego należałoby dążyć. Ale dla antychrystów, których trawi ambicja, status, władza i prestiż są priorytetami; nikt nie jest w stanie zmienić ich punktu widzenia, sposobu życia i celów ich egzystencji – taka jest naturoistota antychrystów. Dlatego, jeśli widzisz kogoś, kto aktywnie wykonuje swój obowiązek i chroni swój status, gdy go posiada, a gdy go nie posiada, i tak robi wszystko, co może, by chronić swoją reputację, to wiedz, że dla takiego człowieka nie ma zbawienia i że jest on antychrystem do szpiku kości.

Zanim antychryst zostanie zwolniony i już po tym fakcie, gdy wciąż, mimo usilnych starań, nie udaje mu się zdobyć statusu, władzy i prestiżu, których pragnie, nie wyrzeknie się on statusu i pragnienia błogosławieństw. Nie odsunie tych rzeczy na bok i nie zawróci z tej drogi, by dążyć do prawdy i dobrze wykonywać obowiązki, twardo stąpając po ziemi i poprawnie się zachowując. Antychryści nigdy nie okażą prawdziwej skruchy za to, co zrobili źle, i zamiast tego będą w kółko powtarzać: „Czy w przyszłości będę mieć nadzieję na zdobycie statusu? Czy bez statusu mam jakiekolwiek nadzieje na zyskanie błogosławieństw? Czy moje pragnienie błogosławieństw zostanie zaspokojone? Jaka jest moja ranga w domu bożym, w kościele? Jakie jest moje miejsce w hierarchii?”. Gdy dochodzą do wniosku, że nie cieszą się w kościele zbyt wielkim prestiżem, że większość ludzi nie darzy ich przychylnością i że wielu podaje ich nawet jako dydaktyczny antyprzykład, to czują wtedy, że ich prestiż w kościele legł w gruzach, że nie mają wsparcia większości, że odzyskanie aprobaty większości jest niemożliwe i że ich nadzieje na zyskanie błogosławieństw są bliskie zeru. Gdy dostrzegają to wszystko i dochodzą do takich wniosków w swojej ocenie sytuacji, i tak w swoim myśleniu i nastawieniu nie będą chcieli wyrzec się swoich intencji i pragnień, nie będą chcieli okazać Bogu prawdziwej skruchy, poświęcić się całkowicie wykonywaniu pracy dla Boga ani lojalnie wykonywać swojego obowiązku. Wcale nie to im w głowie – a zatem co oni sobie myślą? „Skoro nie zaspokoję swoich aspiracji ani nie zdobędę statusu w domu bożym, w kościele, to czemu właściwie mam dalej podążać tą ślepą uliczką? Zmiana miejsca często jest korzystna. Jeśli stąd pójdę, to może sytuacja obróci się na moją korzyść. Czemu nie miałbym opuścić tego miejsca, które złamało mi serce? Czemu się stąd gdzieś nie ruszyć, skoro nie mogę tu zrealizować swoich aspiracji, skoro tu jest to takie trudne?” Gdy antychryści snują takie myśli, czyż nie oznacza to, że wkrótce porzucą kościół? Czy chcielibyście, żeby ktoś taki odszedł, czy żeby został? Czy należy ich przekonać, aby zostali? (Nie należy, zresztą, i tak by nie zostali, choćby ludzie próbowali ich przekonać). Nikt nie jest w stanie ich do tego przekonać, to prawda. Jaka jest tego przyczyna? Koniec końców, antychryści nie kochają prawdy, więc pozostając w domu Bożym, skazują się na cierpienie. To tak, jakby ktoś próbował skłonić prostytutkę, lafiryndę, żeby pomagała mężowi i zadbała o edukację swoich dzieci, żeby była kobietą cnotliwą, dobrą żoną i życzliwą matką. Czy ona byłaby do tego zdolna? (Nie). Wszystko rozbija się o naturę danej osoby. Jeśli więc widzisz, że antychryst chce się wycofać, to nie próbuj mu tego wyperswadować, chyba że dochodzi do sytuacji, w której on mówi: „Choć jestem antychrystem, chcę wykonywać pracę dla domu bożego. Zmuszę się, żeby nie czynić zła, i zbuntuję się przeciwko szatanowi”. Czy w takim przypadku należy go odpędzić jak muchę? (Nie). Można pozostawić rzeczy ich własnemu biegowi, ale trzeba wdrożyć jedną procedurę: więcej ludzi musi nadzorować i obserwować tego antychrysta, a przy pierwszym zwiastunie kłopotów, na przykład, gdy antychryst będzie chciał zrobić coś złego, należy go szybko usunąć. Jeśli antychryst nie jest w stanie znieść nadzoru i obserwacji oraz czuje się źle traktowany i nie chce wykonywać pracy, to jak należy się z nim obejść? Trzeba im pomóc w podjęciu decyzji o odejściu, mówiąc: „Jesteś utalentowany, powinieneś udać się do niewierzącego świata i tam realizować swoje wielkie plany. Jesteś zbyt dużą rybą jak na ten stawik, kościół ci nie odpowiada. Nie możesz tu rozwinąć skrzydeł; ta praca nie jest godna twoich talentów. Jeśli wrócisz do świeckiego świata, być może daleko zajdziesz, zarobisz mnóstwo pieniędzy i staniesz się bogaty. Być może będziesz celebrytą!”. Trzeba bez zwłoki zachęcić go do odejścia. Jeśli gonią za bogactwem i statusem i jeśli pragną korzyści, jakie daje status, to niech wrócą do świeckiego świata, żeby pracować i zarabiać, a potem objąć stanowisko urzędnicze i cieszyć się życiem w jego cielesnym wymiarze. Niektórzy może zapytają, czy takie ich potraktowanie nie jest bez serca. Tak naprawdę, nawet jeśli nie powiesz antychrystom niczego takiego, oni i tak będą myśleć w głębi serca: „Ha, jednego dnia awans, a drugiego – zwolnienie. Niby mam status, ale obserwują mnie, nadzorują i przycinają – co za męka! Nietrudno o taki status i gdybym nie wierzył w boga, byłbym bogaty i wspiąłbym się już na szczyt drabiny społecznej w świecie, miałbym stanowisko co najmniej we władzach miejskich. Jestem urodzonym urzędnikiem. Wyróżniam się bez względu na to, co robię w świeckim świecie, wszystko robię dobrze, mogę wyrobić sobie świetną reputację w każdej branży i jestem przedsiębiorczy”. Nawet jeśli ty nie mówisz im niczego takiego, oni sami będą tak mówić i dlatego powinieneś szybko znaleźć jakieś przyjemnie brzmiące słowa, które oni chcą usłyszeć, i zachęcić ich, by czym prędzej opuścili kościół – będzie to z korzyścią dla wszystkich. Antychryści dążą do statusu, władzy i prestiżu; nie chcą być zwyczajnymi ludźmi, zawsze chcą bić wszystkich innych na głowę, aż w końcu rujnują swoją reputację i pozycję i Bóg ich przeklina. Czy zatem wy chcecie być zwyczajnymi ludźmi? (Tak). Prawda jest taka, że bycie zwyczajnym człowiekiem ma sens. Nie gonić za sławą i zyskiem, a zamiast tego wybrać życie rzeczywiste, w pokoju i radości, z poczuciem zakorzenienia w sercu – to jest właściwa ścieżka w życiu. Jeśli ktoś stale chce być wyżej postawiony i bić innych na głowę, to jest tak, jakby smażył samego siebie nad ogniskiem i wpychał się do maszynki na mięso – sam prosi się o kłopoty. Czemu ci ludzie mają takie uczucia? Czy bicie innych na głowę jest czymś dobrym? (Nie jest). Nie jest to niczym dobrym. A jednak antychryści obstają przy wyborze tej ścieżki. Cokolwiek robicie, nie idźcie tą ścieżką!

Gdy zwyczajny zepsuty człowiek nie jest jeszcze ugruntowany w swojej wierze w Boga i gdy jeszcze nie rozwinął w sobie prawdziwej wiary w Boga, to ma słabą wiarę i niedojrzałą postawę. Gdy taki człowiek dozna jakiegoś niepowodzenia, będzie źle o sobie myślał i uzna, że Bóg go nie kocha i że nim gardzi. Zderzając się ze ścianą i upadając na każdym kroku, nie będąc w stanie zadowolić Boga, będzie czuł, że opuszcza go zapał; doświadcza też słabości i zniechęcenia, a czasem nachodzą go myśli o odejściu z kościoła. Ale nie można tego porównywać z krnąbrnym oporem. Jest to po prostu taka myśl, która może komuś przyjść do głowy, gdy czuje się on przygnębiony i zdołowany, i jest coś zupełnie innego niż wycofanie się antychrysta. Gdy antychryst chce się wycofać, wolałby umrzeć niż okazać skruchę, natomiast gdy zwyczajny zepsuty człowiek jest zniechęcony i myśli o porzuceniu kościoła, to jeśli inni mu pomagają i rozmawiają z nim, jeśli on sam aktywnie współpracuje, modli się i poszukuje oraz czyta słowa Boże, to one mogą stopniowo na niego oddziaływać, odmieniać go, determinować to, czy zostanie, czy odejdzie, zmieniać jego decyzję i jego umysł. Jednocześnie słowa Boga mogą pomóc mu stopniowo rozbudzić w sobie skruchę, pozytywne nastawienie i postanowienie, by wytrwać, obdarzając go coraz większą siłą. Jest to przejaw wejścia w życie w przypadku zwykłego człowieka. Z drugiej strony, antychryst będzie walczył aż do gorzkiego końca. Nigdy nie okaże skruchy i wolałby umrzeć niż przyznać, że się mylił, niż poznać samego siebie i wyrzec się pragnienia błogosławieństw. W przypadku antychrysta nie ma mowy o żadnym wejściu w życie. Jeśli jest ktoś taki, kto nie chce wykonywać pracy albo nie potrafi jej dobrze wykonywać, należy po prostu poradzić mu, żeby odszedł z kościoła. Jest to mądra decyzja i najmądrzejsze rozwiązanie w takiej sytuacji. Nawet jeśli mu tego nie poradzisz, to czy będziesz go w stanie nakłonić, żeby został? Czy potrafisz odmienić ich sposób dążenia i punkt widzenia? Nigdy ci się to nie uda. Są ludzie, których namawia się, żeby zostali, a dom Boży ich wspiera i im pomaga, bo ich zniechęcenie, słabość i skażone skłonności, które przejawiają, są wspólne wszystkim zwykłym zepsutym ludziom i mieszczą się w granicach normalności. Dzięki omawianiu słów Bożych oraz dzięki pomocy i wsparciu ze strony innych, ci ludzie mogą się stopniowo umacniać, budować swoją postawę i rozwijać wiarę w Boga oraz szczerze angażować się w wykonywanie obowiązku. Do takich ludzi należy wyciągnąć pomocną dłoń i zachęcać ich, aby zostali. Jeśli jednak chodzi o antychrystów, którzy nie chcą wykonywać pracy lub nie potrafią jej dobrze wykonywać, nakłaniaj ich, żeby odeszli, bo oni już wcześniej, zanim im to poradziłeś, chcieli odejść lub mogli w każdej chwili podjąć decyzję o odejściu. Takie są właśnie rozmaite przejawy i myśli charakterystyczne dla antychrystów, gdy zostają oni zwolnieni i gdy rodzi się w nich chęć wycofania się.

IV. Jak zachowują się antychryści, gdy nie są awansowani

Jest jeszcze inny rodzaj człowieka, który nie dąży do prawdy. Ponieważ ludzie tego pokroju nie dążą do prawdy, nie wykonują ważnych obowiązków i w związku z tym rzadko doświadczają przycinania w domu Bożym, nigdy nie zostali zwolnieni z wykonywania obowiązków i, rzecz jasna, bardzo rzadko zmienia się zakres ich obowiązków. Jednakże, gdy po kilku latach wiary w Boga nadal nie zostali awansowani, zaczynają często szacować swoje nadzieje na zyskanie błogosławieństw. Zwłaszcza gdy widzą słowa Boże mówiące: „Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mogą dostąpić zbawienia”, czują, że ich nadzieje na zyskanie błogosławieństw są bardzo nikłe, i zaczynają rozważać wycofanie się. Niektórzy z tych ludzi, którzy nigdy nie dążą do prawdy, posiadają jakąś wiedzę i mocne strony, a ponieważ nigdy nie dostali awansu, czują się niezadowoleni i zaczynają narzekać; chcą się wycofać, ale boją się, że stracą szansę na błogosławieństwa; jeśli zaś się nie wycofają, to i tak nie zostaną awansowani – czują się jak między młotem a kowadłem. Co wy o tym myślicie? Choć ci ludzie nie dążą do prawdy, niektórzy z nich są stosunkowo zapaleni do nauki i zmotywowani; bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, zawsze chcą zdobywać potrzebną wiedzę fachową, zawsze chcą być awansowani przez dom Boży i z utęsknieniem czekają na ten dzień, kiedy będą mogli się wyróżnić i w ten sposób zyskać i status i rozmaite korzyści, których pragną. Gdy stykają się z innymi ludźmi, sprawiają wrażenie milczących, niepozornych, starannych i sumiennych, ale ich serca są przepełnione ambicją i pragnieniem. Jak brzmi ich motto? Okazja sprzyja tym, którzy są na nią przygotowani. Z pozoru ci ludzie nie zwracają niczyjej uwagi i nie robią z siebie widowiska, o nic nie rywalizują ani nie walczą, ale w głębi serca noszą „wielką aspirację”. Dlatego, gdy widzą, że ktoś dostaje awans na przywódcę lub pracownika w kościele, czują się trochę bardziej przygnębieni i rozczarowani. Nie ma znaczenia, kto jest awansowany, kto dostaje możliwość rozwijania się albo komu powierza się ważną rolę – dla nich to zawsze jest cios. Nawet jeśli ktoś jest bardzo poważany, chwalony i wspierany przez braci i siostry, oni będą zazdrośni i nieszczęśliwi w głębi serca, a niektórzy z nich będą nawet ronić łzy po kryjomu, często zadając sobie takie pytania: „Kiedy będą mnie poważać i kiedy ja dostanę nominację? Kiedy zwierzchnictwo się o mnie dowie? Kiedy przywódca zauważy moje mocne strony, zasługi, zdolności i talenty? Kiedy dostanę awans i będą mnie szkolić?”. Odczuwają udrękę i zniechęcenie, ale nie chcą, żeby to trwało, więc dodają sobie otuchy w głębi serca, mówiąc sobie, że nie można się zniechęcać, że trzeba mieć silną wolę, aby przeć do przodu, że nie wolno się zrażać niepowodzeniami i nigdy nie należy się poddawać. Często napominają samych siebie: „Jestem kimś, kto ma wielką aspirację. Nie wolno mi chcieć być zwyczajnym, przeciętnym człowiekiem, nie wolno mi zadowalać się miernym życiem pełnym zajęć. Moja wiara w boga musi być wyjątkowa i prowadzić do wielkich osiągnięć. Jeśli dalej będę prowadzić takie spokojne i przeciętne życie, to będzie to takie tchórzliwe i przytłaczające! Nie mogę być człowiekiem tego pokroju. Podwoję swoje wysiłki, będę robić dobry użytek z każdej chwili, będę częściej czytać i recytować słowa boże, będę poszerzać wiedzę i umiejętności związane z tą profesją. Muszę osiągnąć wszystko to, co inni są w stanie osiągnąć, i muszę nauczyć się omawiać rzeczy, które inni ludzie potrafią omawiać”. Ci ludzie bardzo się przykładają przez jakiś czas, ale w kolejnych wyborach w kościele i tak ponoszą porażkę. Ilekroć kościół szuka kogoś, kogo mógłby wyszkolić, awansować i obdarzyć ważną rolą, oni nie są wybierani; ilekroć wydaje im się, że mogą mieć nadzieję na awans, kończy się to rozczarowaniem, a każde rozczarowanie wpędza ich w przygnębienie i zniechęcenie. Sądzą, że daleko im do tego, by poprzez swoją wiarę w Boga zyskać błogosławieństwa, więc w ich głowach kiełkuje myśl o wycofaniu się. Nie są jednak skorzy do tego, by się poddać, tylko chcą podjąć usilne starania i spróbować jeszcze raz. Im bardziej się starają i zmagają w taki sposób, tym bardziej pragną, żeby ktoś ich zarekomendował i żeby dostali awans. To pragnienie coraz bardziej w nich narasta, ale w zamian na koniec czeka ich znów rozczarowanie, i w ten sposób ich próżność i pragnienie błogosławieństw stają się ich udręką. Każde rozczarowanie sprawia, że czują się tak, jakby byli spalani i hartowani w ogniu. Nie mogą dostać tego, czego chcą; chcą się wycofać, ale czują, że nie potrafią; nie są w stanie pochwycić tego, co chcą pochwycić, i zostaje im tylko rozczarowanie, przygnębienie i niekończące się wyczekiwanie. Chcą się wycofać, ale boją się utracić wielkie błogosławieństwa, a im bardziej desperacko chcą je dostać, tym mniej są w stanie tego dokonać. Rezultat jest taki, że popadają w stan, w którym nieustannie miotają się między nadzieją na błogosławieństwa a udręką rozczarowania, a dla ich serc to istna tortura. Ale czy pomodlą się do Boga w tej sprawie? Otóż nie. Myślą sobie: „Jaki będzie pożytek z modlitwy? Bracia i siostry mnie nie chwalą, a przywódcy nie mają o mnie wysokiego mniemania, czy więc bóg może zrobić wyjątek i powierzyć mi jakąś ważną rolę?”. Wiedzą, że pokładając nadzieję w innych, doznają rozczarowania, i że wcale żadnej pewności nie daje pokładanie nadziei na błogosławieństwa w Bogu. Ponieważ widzieli słowa Boga mówiące: „Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie mogą dostąpić zbawienia”, czują się zdeprymowani i rozczarowani. W kościele nikt nie zwraca na nich uwagi i nie widzą żadnej nadziei. Gdy patrzą na swoje twarze, wciąż nie widzą nadziei na zyskanie błogosławieństw i myślą sobie: „Czy powinienem się wycofać, czy zostać? Czy naprawdę nie ma dla mnie nadziei na błogosławieństwa?”. Lata mijają, a oni wciąż się wahają i nieustannie nad tym rozmyślają; nadal nie udaje im się dostać awansu ani objąć ważnego stanowiska. Chcą rywalizować o status, ale czują, że nie jest ani zbyt racjonalne, ani właściwe, czują się zażenowani na samą myśl, ale jeśli nie będą rywalizować o status, to kiedy dostaną awans albo powierzy się im ważną rolę? Myślą o ludziach, którzy wraz z nimi wierzą w Boga, uczestniczą w zgromadzeniach i wykonują obowiązki. Wielu z nich zostało awansowanych i wielu z nich powierzono ważne zadania, a tymczasem im nigdy nie udaje się dostać istotnych zadań bez względu na to, jak bardzo się starają, i czują się skonsternowani i nie widzą drogi naprzód. Nigdy się przed nikim nie otwierają ani nie omawiają swoich myśli, stanów, przekonań, zapatrywań, uchybień i braków – są całkowicie zamknięci w sobie. Wydaje się, że mówią rozsądnie i postępują w sposób poniekąd racjonalny, lecz ich wewnętrzne ambicje i pragnienia są bardzo silne. Bardzo się starają i wysilają, znoszą cierpienia i płacą cenę, aby zaspokoić swoje ambicje i pragnienia, i są w stanie poświęcić wszystko dla swoich nadziei na dostąpienie błogosławieństw. Gdy jednak nie udaje im się osiągnąć tego, czego pragną, przepełnia ich wrogość i gniew wobec Boga, domu Bożego, a nawet wobec wszystkich ludzi w kościele. Nienawidzą wszystkich za to, że nie dostrzegają tego, jak oni bardzo się starają, że nie widzą ich zalet i mocnych stron, a także nienawidzą Boga za to, że nie daje im szans, nie awansuje ich ani nie powierza im ważnych ról. Skoro w sercach mają tak ogromną zazdrość i nienawiść, to czy są w stanie kochać swoich braci i swoje siostry? Czy potrafią wychwalać Boga? Czy są zdolni wyrzec się swoich ambicji i pragnień, aby przyjąć prawdę, dobrze wykonywać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi, i być zwyczajnym człowiekiem? Czy są w stanie coś takiego postanowić? (Nie). Nie tylko nie mają takiego postanowienia, a na dodatek wcale nie chcą okazać skruchy. Maskowali się w ten sposób przez długie lata i teraz ich nienawiść do domu Bożego, do braci i sióstr, a nawet do Boga coraz bardziej przybiera na sile. Jak bardzo przybiera na sile ich nienawiść? Mają nadzieję, że ich bracia i siostry nie będą w stanie dobrze wykonywać obowiązków, że praca domu Bożego utknie w martwym punkcie i że Boży plan zarządzania spełznie na niczym, a nawet mają nadzieję, że ich bracia i siostry zostaną schwytani przez wielkiego czerwonego smoka. Nienawidzą swoich braci i sióstr i nienawidzą Boga. Skarżą się, że Bóg nie jest sprawiedliwy, przeklinają świat za to, że nie ma zbawiciela, a ich demoniczne oblicze zostaje całkowicie obnażone. Tego rodzaju ludzie są zazwyczaj bardzo skryci i potrafią doskonale stwarzać pozory, udają pokornych, łagodnych i kochających, a tak naprawdę są wilkami w owczej skórze. Nigdy nie ujawniają swoich złowrogich zamiarów, nikt nie potrafi ich przejrzeć i nikt nie wie, jacy oni naprawdę są i co sobie myślą. Ci, którzy stykają się z nimi przez jakiś czas, są w stanie dostrzec, że to ludzie bardzo zawistni, że stale konkurują z innymi i wychodzą przed szereg, by być w centrum uwagi, że bardzo chcą prześcignąć innych i że bardzo chcą bić wszystkich na głowę we wszystkim, co robią. Takie sprawiają wrażenie, ale czy właśnie tacy są naprawdę? W rzeczywistości ich pragnienie błogosławieństw jest jeszcze silniejsze; mają nadzieję, że gdy tak po cichu ciężko pracują, ponoszą koszty i płacą cenę, to inni mogą dostrzec ich zalety i zdolności do pracy, i że dzięki temu zostanie im powierzona ważna rola w domu Bożym. A co wynika z tego, że powierzy im się ważną rolę? Dzięki temu wszyscy będą ich poważać, a oni w końcu urzeczywistnią swoją wielką aspirację; będą mogli stać się znamienitą figurą na tle innych, kimś, kogo wszyscy darzą estymą i podziwiają, a wtedy te wszystkie lata wysiłków, płacenia ceny i starań nie pójdą na marne – to są właśnie ambicje i pragnienia, jakie ci ludzie skrywają w głębi swoich serc.

Ludzie tego pokroju nie dążą do prawdy, ale i tak przez cały czas chcą dostać awans i otrzymać ważną rolę w domu Bożym. W głębi serca są przekonani, że im więcej ktoś wykazuje zdolności w pracy, tym częściej piastuje ważne stanowiska, tym częściej jest awansowany i tym bardziej jest poważany w domu Bożym oraz tym większe ma szanse na otrzymanie błogosławieństw, korony i nagród. Sądzą, że jeśli komuś brakuje zdolności do pracy i nie ma on żadnej szczególnej mocnej strony, to nie kwalifikuje się do tego, by otrzymać błogosławieństwa. Uważają, że talenty, mocne strony, predyspozycje, umiejętności, poziom wykształcenia, zdolność do pracy, a nawet tak zwane zalety i zasługi wchodzące w zakres człowieczeństwa i cenione w świeckim świecie, w tym determinacja, by prześcignąć innych, a także nieustępliwość, mogą posłużyć jako karta przetargowa pozwalająca zdobyć błogosławieństwa i nagrody. Jakiego rodzaju jest to standard? Czy jest to standard pozostający w zgodzie z prawdą? (Nie). Nie jest on w zgodzie ze standardami prawdy. Czyż zatem nie jest to logika szatana? Czyż nie jest to logika nikczemnego wieku i nikczemnych życiowych trendów? (Owszem). Sądząc po logice, metodach i kryteriach oceny stosowanych przez tych ludzi oraz sądząc po ich nastawieniu i podejściu do tych kwestii, wydawałoby się, że oni nigdy nie słyszeli ani nie czytali słów Bożych, że są im one zupełnie nieznane. Ale w rzeczywistości każdego dnia słuchają ich, czytają je, a także czytają je modlitewnie. Czemu więc ich punkt widzenia nigdy się nie zmienia? Jedno jest pewne – bez względu na to, jak często słuchają słów Bożych lub je czytają, nigdy nie nabiorą pewności w głębi serca, że słowa Boże są prawdą i stanowią kryterium oceny wszystkiego; nie pojmą ani nie zaakceptują tego faktu w głębi serca. Dlatego bez względu na to, jak absurdalny i wypaczony jest ich punkt widzenia, będą się go trzymać już zawsze, i bez względu na to, jak słuszne są słowa Boże, oni je odrzucą i potępią. Taka jest okrutna natura antychrystów. Gdy tylko nie uda im się zdobyć ważnej roli, a ich pragnienia i ambicje są niezaspokojone, ujawnia się ich diabelskie oblicze i podła natura i chcą oni wtedy zaprzeczyć istnieniu Boga. Tak naprawdę, zanim to zrobią, przeczą temu, że słowa Boże są prawdą. To właśnie dlatego, że ich naturoistota przeczy prawdzie i przeczy temu, że słowa Boga stanowią kryterium oceny wszystkiego, są oni w stanie w taki sposób okazywać Bogu wrogość i myśleć o tym, żeby się Go zaprzeć, zdradzić Go i odrzucić, a także opuścić dom Boży, gdy nie udaje im się zdobyć ważnego stanowiska mimo ich wszystkich kalkulacji, knucia i ciężkiej pracy. Choć nie sprawiają wrażenia kogoś, kto walczy o władzę i zysk z innymi ludźmi, kto podąża własną drogą, kto otwarcie buduje własne niezależne królestwo lub zarządza własnym statusem, to przecież ich naturoistota pokazuje, że są oni antychrystami do szpiku kości. Sądzą, że każde ich dążenie jest słuszne, i bez względu na to, co mówią słowa Boga, dla nich nie są one godne wzmianki ani słuchania, a już na pewno nie są godne tego, by się nimi posłużyć. Jakiego rodzaju stworzeniami są tacy ludzie? Słowa Boże w ogóle na nich nie działają, nie poruszają ich, nie chwytają ich za serce ani im się nie podobają. Cóż więc oni sobie cenią? Ludzkie zdolności, talenty, umiejętności, wiedzę i strategie, a także ambicje, wielkie plany i przedsięwzięcia. Takie rzeczy oni cenią. Cóż to są za rzeczy? Czy są to rzeczy, które ceni sobie Bóg? Nie. To są rzeczy, które zepsute istoty ludzkie szanują i poważają, a także rzeczy, które poważa i czci szatan. Są one całkowicie sprzeczne z drogą Boga, Jego słowami i z tym, czego On wymaga od ludzi, których zbawia. Jednak tacy ludzie nigdy nie pomyśleli, że są to rzeczy pochodzące od szatana, że są nikczemne i sprzeciwiają się prawdzie. Zamiast tego cenią sobie te wszystkie rzeczy, mocno i stanowczo się ich trzymają, uznają je za przewyższające wszystko inne i zastępują nimi dążenie do prawdy i jej przyjmowanie. Czy nie jest to szokująco buntownicze? A jaki będzie ostateczny wynik ich szokującej buntowniczości i tak dalekiej bezrozumności? Ci ludzie będą poza możliwością zbawienia i nikt nie będzie w stanie ich zmienić. Taki właśnie wynik jest ich przeznaczeniem. Powiedzcie Mi, czyż nie są to ludzie, którzy potajemnie budują swoją siłę i czekają na właściwy moment? Kierują się zasadą, zgodnie z którą prawdziwe złoto musi w końcu ujawnić swój blask, więc muszą nauczyć się potajemnie budować swoją siłę, czekać na właściwy moment i dobrą okazję, a w międzyczasie czynić przygotowania i snuć plany dotyczące przyszłości oraz ich pragnień i marzeń. Sądząc po zasadach, którymi się kierują, ich zasadach przetrwania, celach, do których dążą, i po tym, czego pragną w swojej wewnętrznej istocie, należy stwierdzić, że ci ludzie są antychrystami do szpiku kości. Niektórzy mówią: „Ale czy antychryści nie budują własnego niezależnego królestwa i nie walczą o status?”. Cóż, czy tacy ludzie będą w stanie ustanowić niezależne królestwo po tym, jak zdobędą władzę? Czy będą w stanie dręczyć ludzi? (Tak). Czy po zdobyciu władzy potrafiliby postępować w zgodzie z prawdozasadami? Czy potrafiliby dążyć do prawdy? Czy byliby w stanie przyprowadzić ludzi przed oblicze Boga? (Nie). Co by się stało, gdyby takim ludziom powierzyć jakieś ważne stanowisko? Oni by wtedy awansowali tych, którzy mają talenty, dar wymowy i dużą wiedzę, bez względu na to, czy potrafią wykonywać daną pracę; awansowaliby ludzi podobnych sobie, tłamsząc ludzi właściwych, którzy mają duchowe zrozumienie, dążą do prawdy i są uczciwi. Gdy dochodzi do takiej sytuacji, czyż nie jest demaskowana istota antychrysta u takich ludzi? Czy nie staje się ona czymś oczywistym? Są ludzie, którzy tak naprawdę nie zrozumieli Mnie, gdy na początku powiedziałem, że wszyscy ci, którzy chcą się wycofać w sytuacji, gdy nie dostają ważnej roli i nie mają nadziei na zyskanie błogosławieństw, to antychryści. Czy teraz już widzicie, że są to antychryści? (Tak).

Gdy niektórzy ludzie są zwalniani z zajmowanego przez siebie stanowiska przywódcy i słyszą od Zwierzchnictwa, że nie będą już szkoleni i kościół już nie będzie się nimi posługiwał, to odczuwają wtedy wielki smutek i gorzko płaczą, jak gdyby zostali wyeliminowani – jaki to jest problem? Czy to, że nie będą szkoleni i kościół nie będzie się już nimi posługiwał, oznacza, że są eliminowani? Czy to oznacza, że nie mogą dostąpić zbawienia? Czy sława, zysk i status są dla nich aż takie ważne? Jeśli są ludźmi, którzy dążą do prawdy, to powinni się nad sobą zastanowić, gdy tracą sławę, zysk i status, i poczuć prawdziwą skruchę; powinni wybrać ścieżkę dążenia do prawdy i zacząć nowy rozdział zamiast się przygnębiać i wylewać łzy. Jeśli w głębi serca wiedzą, że dom Boży ich zwolnił, ponieważ nie wykonują rzeczywistej pracy i nie dążą do prawdy, i jeśli słyszą, że dom Boży mówi, że nie będzie ich już awansował ani się nimi posługiwał, to powinni czuć wstyd, powinni czuć, że mają dług wobec Boga i że Go zawiedli; powinni wiedzieć, że nie zasługują na to, by Bóg się nimi posługiwał, a wtedy będzie można uznać, że mają choć odrobinę rozumu. Jeśli jednak się zniechęcają i przygnębiają, gdy słyszą, że dom Boży nie będzie ich już szkolił ani się nimi posługiwał, to pokazuje, że dążą do sławy, zysku i statusu oraz że nie są ludźmi, którzy dążą do prawdy. Ich pragnienie błogosławieństw jest tak silne i cenią sobie status tak bardzo oraz nie wykonują rzeczywistej pracy, więc powinni zostać zwolnieni oraz powinni zastanowić się nad swoimi skażonymi skłonnościami i dojść do ich zrozumienia. Powinni wiedzieć, że ścieżka, którą podążają, jest niewłaściwa, i że kroczą ścieżką antychrysta, dążąc do statusu, sławy i zysku, oraz że nie zyskają aprobaty Boga, ale obrażą Jego usposobienie, a jeśli na dodatek dopuszczą się wszelkiego rodzaju zła, to zostaną przez Boga ukarani. Czy wy też nie macie tego problemu? Czy nie bylibyście nieszczęśliwi, gdybym teraz powiedział, że brakuje wam duchowego zrozumienia? (Tak). Gdy niektórzy ludzie słyszą, jak przywódca wyższego szczebla mówi im, że nie mają duchowego zrozumienia, to czują, że nie są zdolni zrozumieć prawdy, że Bóg z pewnością ich nie chce i że nie mają żadnej nadziei na zyskanie błogosławieństw; lecz mimo smutku, jaki odczuwają, potrafią jak zwykle wykonywać swój obowiązek – tacy ludzie mają odrobinę rozumu. Gdy niektórzy ludzie słyszą, że brakuje im duchowego zrozumienia, popadają w zniechęcenie i nie chcą już wykonywać swojego obowiązku. Myślą: „Mówisz, że brakuje mi duchowego zrozumienia – czy to nie oznacza, że nie ma dla mnie nadziei na zyskanie błogosławieństw? Skoro w przyszłości nie otrzymam żadnych błogosławieństw, to po co mi wiara? Nie zgodzę się na to, żeby zrobić ze mnie posługującego. Kto by dla ciebie harował, gdyby nie miał dostać czegoś w zamian? Nie jestem taki głupi!”. Czy tacy ludzie mają sumienie i rozum? Cieszą się tak wielką łaską Bożą, a nie wiedzą, jak się za nią odwdzięczyć, i nie chcą nawet świadczyć usług. Tacy ludzie są skończeni. Nie są nawet w stanie świadczyć usług aż do końca i nie mają prawdziwej wiary w Boga; są niedowiarkami. Jeśli ludzie kierują ku Bogu szczere serce i mają prawdziwą wiarę w Boga, to bez względu na to, jak są oceniani, zawsze pozwoli im to poznać siebie prawdziwiej i dokładniej – powinni właściwie podejść do sprawy i nie pozwolić, by ta sytuacja wpłynęła na ich podążanie za Bogiem i wykonywanie obowiązku. Nawet jeśli nie mogą otrzymać błogosławieństw, to powinni i tak chcieć świadczyć usługi dla Boga aż do końca i robić to z ochotą, bez narzekania, oraz powinni we wszystkim zdać się na łaskę Bożych rozporządzeń – tylko wtedy będą mieć sumienie i rozum. W rękach Boga jest to, czy ktoś otrzyma błogosławieństwa, czy spotka go nieszczęście, Bóg sprawuje suwerenną władzę i rozporządza tym wszystkim, nie jest to coś, o co ludzie mogą prosić lub na co mogą zapracować. Wszystko zależy od tego, czy ktoś potrafi być posłuszny słowom Boga, akceptować prawdę i dobrze wykonywać swój obowiązek zgodnie z wymaganiami Bożymi – Bóg odpłaci każdej osobie wedle jej uczynków. Jeśli ktoś ma w sobie choć tę odrobinę szczerości i ze wszystkich sił stara się wykonywać obowiązek, który powinien wykonywać, to to wystarczy – zyska w ten sposób Bożą aprobatę i błogosławieństwa. Z drugiej zaś strony, jeśli ktoś nie wykonuje swojego obowiązku w sposób spełniający standardy, a do tego dopuszcza się wszelkiego rodzaju zła, a mimo to chce otrzymać błogosławieństwa od Boga, to czy temu komuś nie brakuje rozumu? Jeśli czujesz, że się nie spisałeś, że włożyłeś wielki wysiłek, ale i tak nie potrafisz postępować zgodnie z zasadami i sądzisz, że masz u Boga dług, a On mimo to błogosławi ci i obdarza cię łaską, czy to oznacza, że Bóg okazuje ci względy? Jeśli Bóg chce ci błogosławić, to nikt nie może ci tego odebrać. Możesz myśleć, że nie spisałeś się najlepiej, ale Bóg, wystawiając ci ocenę, mówi, że jesteś szczery i że dałeś z siebie wszystko, więc chce obdarzyć cię łaską i błogosławić ci. Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne i musisz wychwalać Jego sprawiedliwość. Cokolwiek czyni Bóg, zawsze jest to słuszne i powinieneś zawsze wychwalać Boga, nawet jeśli masz jakieś swoje pojęcia na temat tego, co On czyni, sądząc, że to, co On czyni, lekceważy uczucia ludzi albo ci się nie podoba. Dlaczego powinniście zawsze Go wychwalać? Nie wiecie dlaczego, prawda? W sumie bardzo łatwo to wyjaśnić: dlatego, że Bóg jest Bogiem, a ty jesteś człowiekiem; On jest Stwórcą, a ty – istotą stworzoną. Nie masz prawa żądać, aby Bóg działał w określony sposób albo traktował cię w określony sposób, podczas gdy Bóg ma prawo stawiać tobie żądania. Błogosławieństwa, łaska, nagrody, korona – to Bóg decyduje, jak i komu te rzeczy są dawane. Dlaczego to Bóg decyduje? Ponieważ te rzeczy należą do Niego; nie są to zasoby wspólnie posiadane przez ludzi i Boga, takie, które można po równo rozdzielić. One należą do Boga i On je przyznaje tym ludziom, którym je obiecuje. Jeśli Bóg nie obiecuje, że cię nimi obdarzy, to i tak powinieneś się Mu podporządkować. Jeśli z tego powodu porzucisz wiarę w Boga, jakie problemy to rozwiąże? Czy przestaniesz być istotą stworzoną? Czy możesz uciec przed suwerenną władzą Boga? Bóg i tak sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i jest to fakt niepodlegający zmianie. Nie można postawić znaku równości między tożsamością, statusem i istotą Boga a tożsamością, statusem i istotą człowieka i to się nigdy nie zmieni: Bóg zawsze będzie Bogiem, a człowiek – człowiekiem. Jeśli ktoś jest w stanie to zrozumieć, co powinien wówczas zrobić? Powinien podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom – to jest najbardziej racjonalne postępowanie, a poza tym nie ma innej ścieżki, którą można by pójść. Jeśli się nie podporządkowujesz, to jesteś buntownikiem, a jeśli stawiasz opór i wykłócasz się, to jesteś skandalicznym buntownikiem i powinieneś zostać unicestwiony. Jeśli potrafisz podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, to pokazuje, że masz rozum; takie nastawienie muszą mieć ludzie i tylko takim nastawieniem powinny cechować się istoty stworzone. Na przykład, powiedzmy, że masz kotka albo pieska. Czy ten kotek albo piesek ma prawo żądać, żebyś kupował mu pyszne jedzenie i różne zabawki? Czy są koty albo psy tak bezrozumne, żeby stawiać żądania swoim właścicielom? (Nie). A czy istnieje taki pies, który chciałby porzucić swojego właściciela, bo zobaczył, że inny pies w innym domu ma lepsze życie? (Nie). Naturalny instynkt każe mu myśleć: „Mój właściciel daje mi pożywienie i dach nad głową, więc muszę pilnować domu dla mojego właściciela. Nawet jeśli nie daje mi jedzenia albo daje mi jedzenie niezbyt smaczne, to i tak muszę pilnować jego domu”. Pies nie ma żadnych niewłaściwych myśli i zna swoje miejsce. Bez względu na to, czy jego właściciel jest dobry, czy nie, pies jest szczęśliwy, bez przerwy macha ogonem i skacze z radości, ilekroć właściciel wraca do domu. Bez względu na to, czy właściciel go lubi, czy nie, czy kupuje mu smaczne pożywienie, czy nie, pies zawsze zachowuje się tak samo wobec właściciela i nieustannie pilnuje domu. Sądząc na tej podstawie, czyż ludzie nie są gorsi od psów? (Są). Ludzie stale stawiają Bogu żądania, stale się przeciwko Niemu buntują. Jakie jest źródło tego problemu? Otóż ludzie mają skażone skłonności, nie potrafią pozostać tam, gdzie ich miejsce, jako istot stworzonych, więc tracą instynkty i stają się szatanami; ich instynkty przeradzają się w szatański instynkt pchający ich do tego, by sprzeciwiać się Bogu, odrzucać prawdę, czynić zło i nie podporządkować się Bogu. Jak mogą odzyskać ludzkie instynkty? Należy sprawić, by mieli sumienie i rozum, by robili rzeczy, które człowiek powinien robić, by wykonywali obowiązek, jaki wykonywać powinni. To tak, jak z psem, który pilnuje domu, i kotem, który łowi myszy – bez względu na to, jak traktuje ich właściciel, wykorzystują wszystkie siły, by robić te rzeczy, rzucają się w wir tych zadań i znają swoje miejsce oraz robią pełny użytek ze swoich instynktów, więc właściciel je lubi. Gdyby ludzie tak potrafili, Bóg nie musiałby wypowiadać tych wszystkich słów i wyrażać tych wszystkich prawd. Ludzie są tak głęboko skażeni, pozbawieni rozumu i sumienia, a ich uczciwość jest znikoma; ich skażone skłonności stale przysparzają im kłopotów, przejawiając się w nich; wpływają na decyzje i myślenie ludzi, sprawiają, że buntują się oni przeciwko Bogu i nie potrafią się Mu podporządkować, rozniecają w nich ciągle jakieś subiektywne pragnienia, opinie i preferencje, przez co prawda nie może w ludziach zapanować i nie może stać się ich życiem. Z tych wszystkich powodów Bóg musi osądzać ludzi, poddawać ich próbom i uszlachetniać ich za pomocą swoich słów – po to, by mogli zostać zbawieni. Z drugiej strony, antychryści zawsze odgrywają wśród ludzi role negatywne. Są demonami i szatanami do szpiku kości; nie akceptują prawdy, a do tego nie uznają, że mają skażone skłonności i są drapieżnie zachłanni – chcą dostać błogosławieństwa, koronę i nagrody od Boga. Jak daleko się posuwają w swoich usiłowaniach? Tak daleko, że stają się całkowicie bezwstydni i bezrozumni. Jeśli po dokonaniu wielu złych rzeczy, zostają zdemaskowani i wyeliminowani, to chowają urazę w swoich sercach. Będą przeklinać Boga, przywódców i pracowników, będą nienawidzić kościoła i wszystkich prawdziwych wierzących. W tym całkowicie obnaża się szpetne oblicze wszystkich złych ludzi i antychrystów.

Punkt dwunasty dotyczący rozmaitych przejawów charakterystycznych dla antychrystów to: kiedy nie mają statusu ani nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać. W prostych słowach powiemy sobie, co znaczy wycofanie się. Dosłowne znaczenie wycofania się to: wycofać się z jednego miejsca do drugiego – tak rozumiane jest „wycofanie się”. Zawsze znajdą się ludzie, którzy nie miłują prawdy w domu Bożym, którzy z własnej woli porzucają kościół oraz braci i siostry, bo z niechęcią traktują udział w zgromadzeniach i słuchanie kazań oraz nie chcą wykonywać swojego obowiązku – to nazywamy wycofaniem się. To jest wycofanie się w dosłownym tego słowa znaczeniu. Gdy ktoś jednak w oczach Boga zostaje prawdziwie określony jako ktoś, kto się wycofał, tak naprawdę nie sprowadza się to tylko do tego, że ten ktoś opuścił Jego dom, że się już go nie widuje lub że został wykreślony z listy członków kościoła. Faktem jest, że jeśli ktoś nigdy nie czyta słów Boga, to bez względu na ogrom jego wiary i bez względu na to, czy uznaje się za wierzącego w Boga, to dowodzi, iż nie uznaje on w swoim sercu, że Bóg istnieje ani że Jego słowa są prawdą. W oczach Boga ta osoba już się wycofała, przestaje być więc wliczana w poczet członków Jego domu. Ci, którzy nie czytają słów Bożych, to jeden rodzaj ludzi, którzy się wycofali. Drugi rodzaj to ludzie, którzy nigdy nie uczestniczą w życiu kościoła i nigdy nie biorą udziału w aktywnościach związanych z życiem kościoła, na przykład we wspólnym śpiewaniu hymnów wraz z braćmi i siostrami, w modlitewnym czytaniu słów Boga czy w omawianiu osobistego zrozumienia pochodzącego z doświadczeń. Bóg postrzega tych ludzi jako takich, którzy już się wycofali. Jest jeszcze inna grupa: ci, którzy odmawiają wykonywania obowiązków. Bez względu na to, o co poprosi ich dom Boży, jakiego rodzaju pracy od nich wymaga, wykonania jakiego obowiązku od nich oczekuje, zarówno w ważnych, jak i mniej ważnych sprawach, nawet gdy chodzi o coś tak prostego, jak przekazanie od czasu do czasu wiadomości – oni nie chcą tego zrobić. Ci samozwańczy wyznawcy Boga nie są w stanie wykonać nawet zadań, przy których można by poprosić niewierzącego o pomoc. Jest to odmowa przyjęcia prawdy i odmowa wykonania obowiązku. Bez względu na namowy ze strony braci i sióstr oni odmawiają i nie przyjmują zadania; kiedy kościół wyznacza im jakiś obowiązek do wykonania, ignorują to, wymyślając liczne wymówki. To są ludzie, którzy odmawiają wykonywania obowiązków. W oczach Boga tacy ludzie już się wycofali. Ich wycofanie się nie jest kwestią tego, że dom Boży ich usunął lub wykreślił z listy członków; chodzi raczej o to, że oni sami nie mają prawdziwej wiary – nie uznają siebie za ludzi wierzących w Boga. Każdy, kto podpada pod jedną z tych trzech kategorii, to ktoś, kto już się wycofał. Czy jest to prawidłowa definicja? (Tak). Jeśli nie czytasz słów Boga, czy można cię zaliczyć do ludzi w Niego wierzących? Jeśli nie żyjesz życiem kościoła i jeśli nie przebywasz w towarzystwie braci i sióstr, czy można cię zaliczyć do ludzi wierzących? Tym bardziej nie. Ponadto jeśli odmawiasz wykonywania swojego obowiązku i nie wypełniasz nawet swoich powinności jako istota stworzona, to sytuacja jest jeszcze poważniejsza. Ludzi należących do tych trzech rodzajów Bóg postrzega jako tych, którzy się już wycofali. Nie chodzi o to, że zostali wydaleni bądź usunięci z domu Bożego; wycofali się i zrezygnowali z własnej, nieprzymuszonej woli. Ich zachowanie w zupełności pokazuje, że nie kochają ani nie akceptują prawdy oraz że stanowią typowy przykład ludzi, którzy po prostu chcą dostać swój przydział chleba i mają nadzieję na zyskanie błogosławieństw.
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Punkt trzynasty: Kontrolują finanse kościoła, a także ludzkie serca

I. Antychryści kontrolują ludzkie serca

Dzisiaj omówmy trzynasty punkt spośród różnych przejawów antychrystów – mianowicie to, że kontrolują oni finanse kościoła, a także ludzkie serca. Sądząc po wielu różnych przejawach antychrystów, każdy z tych punktów dotyczy ich usposobienia i istoty, które są niechętne prawdzie, okrutne i nikczemne. Punkt trzynasty nie jest tutaj żadnym wyjątkiem. Antychryści „kontrolują finanse kościoła, a także ludzkie serca” – na podstawie tego przejawu, możecie dostrzec, że antychryści są nie tylko ambitni, ale również zachłanni; w swoich sercach skrywają wiele potrzeb. Czy te potrzeby są uzasadnione? (Nie, nie są). Czy kontrolowanie ludzkich serc jest czymś pozytywnym? Oczywiście, już samo słowo „kontrolowanie” mówi nam, że nie jest to nic pozytywnego. W jakim sensie nie jest to pozytywne? Dlaczego sprawowanie kontroli jest czymś złym? Czy wy chcielibyście kontrolować ludzkie serca? (Nie). Mimo że nie chcecie tego robić, bywają chwile, kiedy w ten sposób się zachowujecie, nie mogąc nic na to poradzić. To się nazywa „usposobienie”, to się nazywa „istota”. Kontrolowanie ludzkich serc przez antychrystów nie jest uzasadnioną potrzebą, nie jest też sprawiedliwe ani rozsądne – to coś negatywnego. Co to znaczy „kontrolować ludzkie serca”? Kontrolowanie ludzkich serc nie jest abstrakcją, to raczej coś całkowicie konkretnego i specyficznego, cechuje się konkretnymi metodami, sposobem postępowania i językiem, a także specyficznymi myślami, perspektywami, intencjami i motywami. W takim razie jakie są owe konkretne przejawy tego, że antychryści kontrolują ludzkie serca i jak konkretnie można tę kontrolę zdefiniować? (To wykorzystywanie pokazówek, jak na przykład stwarzanie pozorów cierpienia i płacenia ceny, aby zyskać uznanie i szacunek innych, oraz osiągnąć cel wprowadzania innych w błąd). Antychryści wykorzystują konkretne rodzaje postępowania i przejawy, aby zjednać sobie ludzi i zaskarbić sobie w ten sposób miejsce w ich sercach i zyskać uznanie. Kiedy już uda im się zyskać uznanie innych, wynik ten jest z natury swojej zwodzeniem innych. Jednak w głębi ich serc nie to jest tak naprawdę subiektywnym życzeniem antychrystów, aby wykorzystywać te środki do zwodzenia innych; to, czego chcą, to mieć uznanie u innych – to jest ich celem. Czy jest coś jeszcze? (Antychryści wykorzystują drobne przysługi, aby wprowadzać ludzi w błąd i zjednywać ich sobie, popisują się też swoimi umiejętnościami i talentami, aby zyskać uznanie i podziw innych oraz skłonić ich do słuchania swoich rozkazów. Wtedy to osiągają swój cel zjednania sobie ludzi i przejęcia nad nimi kontroli). To jest jeden aspekt. (Antychryści przybierają pozę uduchowienia. Kiedy się ich przytnie, oni tego nie rozumieją, a jednak udają, że zrozumieli oraz że potrafią się temu podporządkować, żeby inni myśleli, że gorliwie dążą do prawdy i mają niemało duchowego zrozumienia. Zgrywają ludzi, którzy dążą do prawdy i ją rozumieją, a ich celem jest wzbudzić u innych uznanie i podziw). To inny aspekt. Antychryści zawsze chcą, by inni widzieli, jak są uduchowieni oraz że są w stanie dążyć do prawdy i jej się podporządkować. W rzeczywistości jednak nie posiadają ani krztyny zrozumienia, ale i tak przybierają pozę osób uduchowionych, aby inni darzyli ich uznaniem i podziwem. Takich środków używają, aby kontrolować ludzkie serca. Czy jest coś jeszcze? (Antychryści mówią o słowach i doktrynach, aby się popisać i ustanowić swoją pozycję. Chcą w ten sposób wywołać u innych przekonanie, że rozumieją prawdę i posiadają postawę oraz sprawić, by inni darzyli ich estymą, czcili ich i słuchali. Tymi sposobami przejmują nad ludźmi kontrolę). To jest konkretny przejaw, jednak stwierdzenie, że „mówią o słowach i doktrynach”, nie jest do końca trafne. Antychryści nie są świadomi tego, że mówią o słowach i doktrynach. Wierzą, że to, o czym mówią, to rzeczywistość, że to wzniosłe teorie i kazania, i wykorzystują te rzeczy, aby zwodzić ludzi. Gdyby antychryści wiedzieli, że to słowa i doktryny, przestaliby o nich mówić. Czy jest coś jeszcze? (Antychryści bezczelnie sprzeciwiają się zasadom, wykorzystują władzę, którą dysponują, i zwodnicze teorie duchowe, aby w sposób nieuczciwy zyskać zaufanie wszystkich i osiągnąć w ten sposób swój cel przejęcia kontroli nad ludźmi). (Antychryści odcinają wybrańców Boga od Zwierzchnictwa. Nie realizują ustaleń dotyczących pracy, mają w obrębie swojej jurysdykcji absolutną władzę i starają się ustanowić własne królestwo i kontrolować ludzi). To również jest konkretny przejaw. Ujmując to bardziej trafnie, oszukują oni Zwierzchnictwo, ukrywają sprawy przed tymi, którzy w hierarchii są niżej, i próbują zjednać sobie ludzi, nie pozwalając, aby inni ujrzeli sytuację w realnych barwach. Tak oto nieuczciwie zyskują zaufanie innych, aby osiągnąć swój cel kontrolowania ludzkich serc. Oszukują Zwierzchnictwo i ukrywają sprawy przed tymi, którzy w hierarchii są niżej, aby nie pozwolić Zwierzchnictwu oraz braciom i siostrom dostrzec prawdy na ich temat – tak, aby Zwierzchnictwo oraz bracia i siostry pokładali w nich zaufanie, a na koniec, aby bracia i siostry ich samych zaczęli czcić – wtedy zrealizują swój cel kontrolowania ludzkich serc. Czy jest coś jeszcze? (Antychryści opracowują szereg pozornie słusznych przepisów, których ludzie powinni przestrzegać, i zastępują nimi prawdę, tak aby ludzie uwierzyli, że przestrzeganie tych przepisów jest tym samym, co wcielanie prawdy w życie. W ten oto sposób antychryści zdobywają kontrolę nad sercami ludzi i prowadzą ich przed swoje oblicze). Należy to opisać następująco: antychryści opracowują zbiór reguł i przepisów, które mają zastąpić prawdozasady, udając przy tym, że są uduchowieni, rozumieją prawdę, aby ludzie ich słuchali, i w ten sposób osiągają swój cel kontrolowania ludzkich serc. Gdyby reguły, które opracowują, były korzystne dla życia kościoła i dla wykonywania przez ludzi swoich obowiązków oraz gdyby nie były sprzeczne z prawdozasadami i nie przynosiły szkody interesom domu Bożego, nie byłoby w tym nic złego. Mając do czynienia z różnymi rodzajami ludzi w kościele, konieczne jest, oprócz omawiania prawdy, ustanowienie pewnych zasad administracyjnych, aby utrzymać ludzi w ryzach. Jeśli te zasady administracyjne nie są sprzeczne z prawdozasadami, ale raczej przynoszą ludziom korzyści, to są czymś pozytywnym i nie jest to kontrolowanie ludzkich serc. Jeśli zasady te są przedstawiane jako prawdozasady, to pojawia się problem. Czy zatem antychryści są w stanie sformułować reguły, które przynoszą ludziom korzyści i są zgodne z prawdozasadami? (Nie, nie są). Spróbujmy podsumować, jak należy to ująć. (Antychryści formułują pewne reguły, które nie są zgodne z prawdozasadami, oraz udają uduchowienie i zrozumienie prawdy, aby ludzie byli im posłuszni i aby osiągnęli swój cel kontrolowania ludzkich serc). To jest stosunkowo trafne. Czy jest coś więcej? (Antychryści uwielbiają wygłaszać szumnie brzmiące idee, aby wykazać się bystrością i wnikliwością oraz sprawić, by ludzie ich szanowali. Na przykład, gdy wszyscy już przedyskutowali jakąś sprawę i zdecydowali, jak należy postąpić, antychryści wygłaszają zestaw teorii, aby obalić sugestie wszystkich innych i sprawić, by wszyscy ich słuchali, podczas gdy w rzeczywistości ich pogląd jest niewiele mądrzejszy. Następnie, w miarę upływu czasu, bez względu na to, czego dotyczy dana sprawa, nikt nie odważy się omawiać prawdy ani poszukiwać prawdozasad, czując, że ostateczny werdykt musi należeć do antychrystów, a ostatecznie antychryści osiągną swój cel kontrolowania ludzi). Antychryści na każdym kroku wygłaszają górnolotne idee, odrzucają sugestie innych, popisują się i starają się przekonać innych, że są bardzo sprytni, a tym samym osiągnąć swój cel, jakim jest zwodzenie innych ludzi i przejmowanie nad nimi kontroli. W przeszłości wiele rozmawialiśmy o przejawach kontrolowania i zwodzenia ludzi przez antychrystów. Kiedy antychryści to robią, w grę wchodzi wiele różnych taktyk, przejawów i metod. Czasami używają działań, czasami używają mowy, a innym razem stosują pewnego rodzaju perspektywę, aby wprowadzić ludzi w błąd. Podsumowując, za wszystkim, co robią antychryści, stoją jakieś cele; żadne z tych działań nie jest czyste i jawne, i żadne z nich nie jest zgodne z prawdą. Wszystko, co robią, ma na celu sprowadzenie innych na manowce i skłonienie ludzi, by ich szanowali i oddawali im cześć. Widoczne na zewnątrz działania i słowa antychrystów to tylko fasada – są to dobre zachowania i rzeczy, które ludzie uważają za dobre – ale w rzeczywistości, gdyby ktoś miał zbadać istotę tych rzeczy, motywy i cele leżące u podstaw podejścia antychrystów są bez wyjątku nie do opisania i sprzeczne z prawdą, a Bóg się nimi brzydzi.

Sądząc po ich podejściu do kontrolowania ludzkich serc, człowieczeństwo antychrystów jest odrażające i samolubne, a ich usposobienie jest niechętne prawdzie, nikczemne i okrutne. Antychryści stosują wszelkiego rodzaju godne pogardy i podstępne sztuczki do osiągnięcia swoich celów, bez żadnego poczucia wstydu – to jest typowe dla ich nikczemnej natury. Dodatkowo, nie zwracając żadnej uwagi na to, czy ludzie tego chcą, czy nie, bez informowania ich czy też uzyskiwania ich zgody, pragną zawsze ich kontrolować, manipulować nimi i nad nimi dominować. Chcą, żeby wszystko, o czym ludzie myślą i czego pragną w swoich sercach, podlegało ich manipulacjom, chcą, by ludzie zarezerwowali dla nich miejsce w swoich sercach, by ich czcili i podziwiali we wszystkim. Chcą ograniczać innych i wpływać na nich swoimi słowami i swoim spojrzeniem oraz manipulować nimi i kontrolować ich według swoich życzeń. Jakie to jest usposobienie? Czyż nie jest to okrucieństwo? To tak jakby tygrys zaciskał paszczę na twojej szyi – z trudem łapiesz oddech, nie jesteś w stanie się poruszyć, nie możesz zrobić tego, co chcesz, bo znajdujesz się w silnym, śmiertelnym uścisku dzikich kłów. Choćbyś z całych sił starał się uwolnić, nie dajesz rady, i chociaż błagasz zwierzę, by zwolniło swój uścisk, nic z tego, nie ma pola do dyskusji. Antychryści mają takie właśnie usposobienie. Jeśli na przykład spróbowałbyś zaangażować ich w dyskusję, mówiąc: „Czy mógłbyś przestać wynajdywać sposoby na to, jak sprawować nad ludźmi kontrolę? Czy nie możesz po prostu zachowywać się jak należy – czy nie możesz być wyznawcą? Czy nie potrafisz się odpowiednio zachowywać, wypełniać swoich obowiązków i trzymać się swojej pozycji?” – czy byliby wtedy w stanie się na to zgodzić? Czy ty, wykorzystując dobre zachowanie lub to, co rozumiesz z prawdy, zdołałbyś ich odwieść od dalszego kroczenia tą ścieżką? Czy jest ktoś taki, kto potrafiłby wpłynąć na zmianę ich perspektywy? Sądząc po okrutnym usposobieniu antychrystów, nikt nie byłby w stanie zmienić ich myśli i punktu widzenia, ani też nikt nie byłby w stanie odmienić ich pragnienia kontrolowania ludzkich serc. Nikt nie może ich zmienić i nie da się z nimi negocjować – to się nazywa „okrucieństwo”. Ambicja i pragnienie antychrystów, aby kontrolować ludzi, jest przejawem ich istoty. Czy to by poskutkowało, gdybyś reformował ich przy pomocy dobrego zachowania? Gdybyś wykorzystał własne, praktyczne doświadczenie akceptacji przycinania, osądzania i karcenia, aby im pomóc i ich wesprzeć – czy by się przemienili? Czy przestaliby robić to, co robią? (Nie, nie przestaliby). Czy spotkaliście już kiedyś takie osoby? (Tak. W przypadku tego rodzaju osób, bez względu na to, gdzie wykonują oni swoje obowiązki, mimo kilkukrotnych niepowodzeń i potknięć, a nawet mimo doświadczenia dyscyplinowania poprzez chorobę, nie da się zmienić ich pragnienia, by dążyć do zdobycia statusu. Gdziekolwiek pójdą, pragną zyskać status i władzę). Jeśli nie przemieniłaby ich zmiana miejsca czy grupy, to może wystarczy poczekać, aż im przybędzie lat – czy wtedy odrobinę by się zmienili? Czy porzuciliby choć krztynę swojego dążenia do władzy i autorytetu – czy choć trochę by osłabło? (Nie, to nie ma nic wspólnego z wiekiem, ich usposobienia nie da się odmienić). Okrutne usposobienie kieruje antychrystami i kontroluje ich, więc nie mogą się zmienić. Wygląda na to, że okrutne usposobienie antychrystów to coś, czego wielu ludzi doświadczyło na własnej skórze i widziało na własne oczy. Kontrolowanie ludzkich serc przez antychrystów to rzeczywistość i jest ona poparta faktycznymi dowodami – to bardzo poważna sprawa. Tacy ludzie nie są w stanie zapomnieć ani odłożyć na bok kwestii kontrolowania ludzkich serc. Taka jest naturoistota antychrystów. Z subiektywnego punktu widzenia nie są oni w stanie odłożyć jej na bok. Zaś z obiektywnej perspektywy, nikt nie jest w stanie ich zmienić – są na wskroś antychrystami. Powiedzcie Mi, czy są jacykolwiek antychryści, którzy kiedy zostaną już wydaleni i nie znajdują się w towarzystwie braci i sióstr, tracą pragnienie kontrolowania serc innych? Czy antychryści zmieniliby się za sprawą zmiany otoczenia czy położenia geograficznego? (Nie, nie zmieniliby się). Nie przeszliby przemiany ze względu na zmianę czasu i miejsca – jest to zdeterminowane ich naturoistotą. Kontrolując ludzkie serca, antychryści starają się tak naprawdę dzierżyć władzę wśród ludzi – władzę, która pozwoli im mieć ostatnie słowo, podejmować decyzje, kontrolować ludzi i manipulować ich sercami – oto władza, jaką chcą zyskać. Aby zdobyć kontrolę nad sercami innych, antychryści wykorzystają wszelkiego rodzaju sposoby i środki, aby zyskać ludzki podziw, by oszukać ludzi i wprowadzić ich w błąd, aby sprawić mylne wrażenie. Wykorzystają nawet pewne sposoby i środki, aby zamaskować swoje skażone skłonności i charakter oraz nie dopuścić, by inni rozpoznali i przejrzeli ich istotę antychrystów w parze z ich istotą polegającą na niechęci do prawdy. Na zewnątrz chcą uchodzić za ludzi uduchowionych i idealnych, pozbawionych wad i defektów oraz wszelkich śladów zepsutego usposobienia i w ten sposób osiągają swoje cele zyskania podziwu, uznania i czci ze strony innych, a nawet sprawienia, by na nich polegano. Osiągnięcie tych celów w swojej istocie jest konsekwencją kontrolowania ludzkich serc. Podczas naszego omawiania wszystkich skłonności i przejawów antychrystów, ich kontrolowanie ludzkich serc, walka o władzę i zysk zajęły ogromną większość naszej dyskusji. Skoro powiedzieliśmy już dużo na ten temat, dzisiaj już go zostawmy.

II. Antychryści kontrolują finanse kościoła

Główną kwestią, jaką będziemy dzisiaj omawiać, jest to, że oprócz prób kontrolowania ludzkich serc oraz ambicji i żądzy władzy antychryści mają jeszcze jeden śmiertelny przejaw. Chodzi o to, że wykazują też ogromną żądzę co do finansów kościoła, żądzę, którą można też nazwać chciwością. Oprócz zamiłowania do statusu antychryści szczególną miłością darzą również finanse. Budzą one ich niezmierne i niepohamowane zainteresowanie i przyjemność; określamy więc to zjawisko, mówiąc, że antychryści kontrolują finanse kościoła. Chęć antychrystów, aby kontrolować finanse kościoła oraz ich staranie, by kontrolować ludzkie serca, są takie same – są to dążenia równie bezprawne, co nierozsądne. Oczywiście jest to coś haniebnego. Posiadanie ambicji i pragnienia kontrolowania ludzkich serc już samo w sobie jest wystarczająco odrażające, jest to niezwykle haniebne, ale antychryści chcą również kontrolować finanse kościoła – to jeszcze bardziej podła sprawa, która ich dotyczy. Kiedy więc antychryści starają się kontrolować finanse kościoła, jakie są tego konkretne przejawy? Czy łatwiej to rozpoznać niż to, że starają się kontrolować ludzkie serca? Kiedy antychryści próbują kontrolować ludzkie serca, niektóre z wdrażanych przez nich podejść i skłonności mogą zostać przez ludzi rozpoznane. Kiedy jednak antychryści są bardzo skryci i przebiegli, i skrywają pewne stwierdzenia, wybiegi taktyczne czy szatańskie sztuczki, nie ujawniając ich na zewnątrz, lecz zachowując je w prywatnych myślach, to tych spraw nie będzie łatwo rozpoznać. Jednak próby kontrolowania finansów kościoła powinny mieć konkretne przejawy i manifestować się pewnym podejściem. Czy łatwo się rozeznajecie w tym podejściu? Kiedy już ujrzycie te rzeczy na własne oczy i usłyszycie o nich na własne uszy, czy potraficie rozeznać się w tych działaniach antychrystów? (Jeśli są to oczywiste zachowania, wtedy tak. Na przykład antychryści będą dociekać, kto ma pieczę nad ofiarami i tym podobne). Łatwo byłoby się w tym rozeznać, ponieważ finanse są sprawą delikatną i większość ludzi o nie nie pyta – chyba że są to ludzie chciwi, którzy czynią zakusy na finanse; oni owszem, interesują się i wypytują o tego typu informacje. Omówmy więc, jakie są konkretne przejawy tego, że antychryści starają się kontrolować finanse kościoła.

Jeśli chodzi o temat kontrolowania przez antychrystów finansów kościoła, większości ludzi kojarzy się to z przykładami, z którymi spotkali się w przeszłości, kiedy majątek kościoła był defraudowany czy sprzeniewierzany, prawda? Mogą też być ludzie młodzi lub wierzący w Boga od niedawna, którzy z tych powodów nie przejmują się szczególnie tymi rzeczami i wcale o nich nie myślą. Omówimy więc to szczegółowo, abyście mogli zrozumieć niektóre kwestie, reguły, a także sfery tabu związane z finansami kościoła. Niektórzy mówią: „Nigdy się nie interesowałem sprawą finansów kościoła i nigdy o nie nie pytałem. Nie skrywam w sobie takiej chciwości. To nie ma ze mną nic wspólnego, a że jest to w kościele raczej delikatna kwestia, nie ma dla mnie różnicy, czy o niej wiem, czy nie wiem”. Czy to jest właściwy punkt widzenia? (Nie, nie jest). Dlaczego? Bez względu na to, co sobie myślicie, temat, który dzisiaj omawiamy, dotyczy usposobienia antychrystów i z punktu widzenia badania i dogłębnej analizy ich usposobienia, warto będzie, aby każdy z was to zrozumiał w całości i zrozumiał to jasno. Wykorzystamy tę kwestię, aby dogłębnie przeanalizować usposobienie antychrystów, więc omówmy najpierw to, jak antychryści traktują majątek kościoła, co dokładnie oznacza majątek kościoła i do kogo on należy w ich mniemaniu, a także jak postrzegają oni ten majątek i jak rozdzielają go w skrytości myśli. Po pierwsze, jak antychryści definiują datki pieniężne i różne dobra ofiarowane przez braci i siostry należących do kościoła? Sądząc po ich charakterze, antychryści są chciwi, a ich chciwość jest niezmierna, dlatego nie będą obojętni względem tego majątku. Będą raczej wykazywać żywe zainteresowanie i z ogromną uwagą będą badać i sondować, jak duży jest ów majątek, kto ma nad nim pieczę, gdzie jest on zdeponowany i jak wiele osób o nim wie. Jeśli chodzi o podstawowe informacje na temat finansów kościoła, najpierw antychryści wykażą najwyższe nim zainteresowanie i poświęcą mu szczególną uwagę, będą dociekać i wypytywać, ze wszystkich sił starając się wydobyć te informacje. Gdyby nie byli chciwi i gdyby nie snuli żadnych planów, czy byliby zainteresowani tymi rzeczami? (Na pewno nie). Antychryści różnią się od ludzi o normalnym człowieczeństwie tym, że ich trosce towarzyszy ukryty motyw. Nie troszczą się oni o bezpieczeństwo majątku, tylko chcą go przejąć w swoje posiadanie albo móc go używać według swoich życzeń. Dlatego pierwszym przejawem tego, że antychryści kontrolują finanse kościoła, jest stawianie na pierwszym miejscu przejmowania przez siebie i wykorzystywania majątku kościoła.

A. Stawianie na pierwszym miejscu przejmowania przez siebie i wykorzystywania majątku kościoła

Kiedy antychryści zyskują status, rodzi się w nich błędna i bezwstydna idea: a mianowicie, że bycie liderem powinno dawać im prawo nie tylko do posiadania wiedzy na temat finansów kościoła, ale i do sprawowania absolutnej nad nimi władzy i kontroli. Jaki mają cel w kontrolowaniu finansów kościoła? Celem jest mieć władzę, by stawiać na pierwszym miejscu przejmowanie przez siebie i wykorzystywanie majątku kościoła. A co oznacza stawianie na pierwszym miejscu przejmowania przez siebie i wykorzystywania majątku kościoła? Oznacza, że o ile stoją na czele kościoła, pieniądze i rzeczy ofiarowane przez braci i siostry, a będące pod ich nadzorem, wszystkie podlegają ich zarządzaniu, wykorzystywaniu i są ich własnością. Czy ta idea jest poprawna czy też niepoprawna? Oczywiście, jest niepoprawna, ale w ten właśnie sposób myślą antychryści. Pierwsze, co robią po objęciu funkcji lidera, to snucie planów i czynienie zakusów odnośnie finansów. Na początku dowiadują się, kto zarządza finansami, ile osób nimi zarządza, ile pieniędzy jest zaksięgowanych i czy te osoby zarządzające finansami są ich zdolnymi pomocnikami albo zaufanymi przedstawicielami. W przeciwnym przypadku czym prędzej zwalniają takie osoby pod byle pretekstem i zastępują własnymi przedstawicielami. Czy poprzestają na zmianie osób odpowiedzialnych za zarządzanie finansami? Nie, to nie jest takie proste. Ich ambicje sięgają dużo dalej. Koniecznie muszą do głębi zrozumieć wszystkie dane liczbowe dotyczące majątku kościoła. Oprócz tego, że wzywają ludzi do składania ofiar, jak jeszcze antychryści zajmują się tym majątkiem? Biorą pieniądze kościoła, kiedy tylko potrzebują kupić sobie coś do ubrania, a także kiedy idą do lekarza i kiedy brakuje im ubrań, wybierają sobie co lepsze rzeczy z tych darowanych przez braci i siostry. A po tej selekcji jeszcze im mało; przymierzają każde jedno ubranie, zachowując dla siebie te najlepsze, a dla kościoła zostawiają te najgorsze, których sami nie chcą. W skrócie, wykorzystują pieniądze kościoła, żeby pokryć koszty swoich posiłków i inne wydatki, w tym nawet koszty dojazdów w wysokości 0,20 juana, a niektórzy posuwają się nawet do tego, że kupują dobra luksusowe, suplementy diety, kosmetyki i wszelkiego rodzaju rzeczy do osobistego użytku. Gdy tylko antychryści znajdą się na funkcji przywódczej, a zanim chociaż kiwną palcem w pracy, wykazują ogromną aktywność na polu korzystania z majątku kościoła i stawiają to na pierwszym miejscu. Kiedy już antychryści nacieszą się tym majątkiem, cały ich duchowy światopogląd i jakość życia przechodzą całkowitą transformację i stają się kompletnie inne niż wcześniej. Przy każdej okazji robią sobie fryzurę w salonie, zamawiają masaż, rozpieszczają się, dbają o swoje zdrowie i robią sobie zupki wzmacniające – wymieniają nawet na lepszy swój sprzęt elektryczny. Kiedy tylko antychryści zostają liderami, odnotowują sobie bogatych ludzi w kościele oraz tych, którzy są w stanie składać ofiary. Ci zamożni ludzie będą od tego czasu szybko tracić pieniądze, a osoby składające częste ofiary staną się niezwykle cennymi członkami kościoła i pupilkami antychrystów. Kiedy antychryści wkraczają do kościoła to tak, jakby lis wkradł się do winnicy – szykuje się katastrofa. Lis nie tylko powyjada co lepsze winogrona, ale również zdemoluje całą winnicę.

W rozumieniu antychrystów wszystkie pieniądze ofiarowanie przez braci i siostry, nazywane zbiorczo „ofiarami”, są „publiczną” własnością kościoła. Nie znaczy to, że ta publiczna własność jest przeznaczona na wspólny użytek, ale raczej to, że jest to wspólna ofiara, która pochodzi od wszystkich, ale prawo do jej wykorzystania, do wszystkich praktycznych celów, należy do liderów. Z perspektywy antychrystów ich obowiązkiem jest na pierwszym miejscu stawiać przejmowanie przez siebie i wykorzystywanie majątku kościoła, ponieważ są liderami, stoją na czele, a wszystko w kościele, a zwłaszcza to, co dobre, muszą należeć do nich i podlegać ich władzy. Antychryści wierzą: „Powiedzenie, że pieniądze i rzeczy, które ofiarowują bracia i siostry, darowane są bogu, to tylko płytkie stwierdzenie. Ile z tych rzeczy bóg może wykorzystać? Czy bóg może zstąpić z nieba, żeby dzielić się z ludźmi tymi datkami? Czy więc nie ludzie powinni zadecydować, jak te ofiary będą wydane, wykorzystane i na co zostaną przeznaczone?”. Taką bezwstydną ideę skrywają antychryści odnośnie majątku kościoła. A co jest jeszcze bardziej bezwstydne? Mówią: „Bóg w niebie nie jest w stanie cieszyć się pieniędzmi i rzeczami, które ludzie ofiarowali na ziemi, jak zatem należy te dobra przeznaczyć i wykorzystać? Czy przywództwo kościoła nie powinno pomóc w konsumowaniu, wykorzystaniu i cieszeniu się nimi? To przecież jednoznaczne z tym, gdyby korzystał z nich bóg w niebie”. I tak oto antychryści czynią z ofiar składanych przez braci i siostry swoją osobistą własność, uważając to za coś oczywistego. Mają doskonałą jasność co do tego, kto ofiarowuje co i kiedy – te rzeczy trzeba im raportować i muszą to wiedzieć. Nie obchodzą ich inne sprawy. Jedna rzecz ma dla nich pierwszorzędne znaczenie oprócz trzymania władzy w garści – a jest to kontrolowanie finansów kościoła. To właśnie sprawia, że w ich oczach warto być liderem. Czy w sposobie, w jaki antychryści postrzegają majątek kościoła i zajmują się nim, istnieje jakikolwiek aspekt zgodny z prawdą lub wymogami Boga? (Nie, nie istnieje). Od samego początku aż do dnia dzisiejszego, czy Bóg kiedykolwiek powiedział, która osoba powinna posiadać czy wykorzystywać ofiary składane Mu przez braci i siostry? Czy Bóg kiedykolwiek stwierdził, że liderzy i pracownicy kościoła, apostołowie i prorocy powinni mieć władzę, by na pierwszym miejscu stawiać przejmowanie przez siebie i wykorzystanie majątku kościoła? Czy Bóg kiedykolwiek powiedział, że posiadanie i wykorzystywanie majątku kościoła przypada w udziale temu, kto zostaje przywódcą? (Nie, nie powiedział tak). Dlaczego więc antychryści mają takie błędne przekonanie? Skoro słowa Boga nie zawierają żadnych wyraźnych postanowień dotyczących majątku kościoła, dlaczego antychryści żywią taki pogląd na jego temat? (Nie mają bogobojnych serc). Czy to jest aż tak proste? Powiedzieć w tym kontekście, że nie mają bogobojnych serc to tylko puste słowa. Słowa te nie oddają usposobienia antychrystów. Czy antychryści pożądają majątku kościoła, kiedy nie sprawują funkcji przywódczych? (Tak). Czy zatem można byłoby powiedzieć, że tracą bogobojne serca po tym, kiedy zostaną liderami? Przecież nie jest tak, że zanim nimi zostaną, mają bogobojne serca? Czy można to tak ująć? (Nie). A więc to wyjaśnienie nie jest trafne. Antychryści pożądają majątku kościoła – dlaczego tak jest? (Mają niegodziwe usposobienie). (Są z natury chciwi). (Z natury poszukują przede wszystkim zysku). Czy istotą usposobienia antychrystów jest to, że poszukują przede wszystkim zysku? (Nie). To tylko przejaw ich charakteru. A zatem przeanalizujmy dogłębnie, jakie jest wewnętrzne usposobienie antychrystów. (Jest niegodziwe i okrutne). Jest ono przede wszystkim okrutne, a w drugiej kolejności niegodziwe. Co to znaczy, że jest okrutne? Oznacza to, że zamierzają siłą zagarnąć rzeczy, które nie powinny do nich należeć, bez względu na to, czy inni ludzie się z tym zgodzą lub co o tym myślą. To jest okrutne usposobienie. Wrodzona naturoistota antychrystów, tych diabłów i szatanów, polega na rywalizowaniu z Bogiem o wszystko. Oprócz tego, że antychryści w kościele walczą z Bogiem o Jego wybrańców, starają się również odebrać ofiary, które ludzie Mu złożyli. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że antychryści okazują w ten sposób chciwość, jednak w rzeczywistości jest tak dlatego, że mają usposobienie i istotę antychrystów. To, że chcą zagarnąć i pochłonąć pieniądze i rzeczy, które ludzie ofiarują Bogu – to w swojej istocie jest okrucieństwo. To tak samo, jak gdybyś na przykład kupił sobie nową kurtkę pikowaną, która jest stylowa i dobrej jakości, a ktoś zobaczyłby ją i powiedział: „Twoja kurtka jest lepsza od mojej. Moja jest znoszona, dziurawa i niemodna. Dlaczego ty masz taką ładną?” i kiedy tylko skończy mówić, zdziera z ciebie kurtkę i w zamian daje ci swoją znoszoną. Nie możesz nie zgodzić się na tę zamianę – on sprawiłby, że będziesz cierpiał, pobiłby cię, a może nawet zabił. Czy miałbyś odwagę mu się sprzeciwić? Nie miałbyś odwagi, a on zabrałby twoje rzeczy wbrew twojej woli. Jakie zatem jest usposobienie tej osoby? To okrutne usposobienie. Czy jest jakakolwiek różnica pomiędzy tym a usposobieniem antychrystów, którzy przejmują w posiadanie i wykorzystują majątek kościoła? (Nie, nie ma). Zgodnie ze spojrzeniem antychrystów na majątek, kiedy tylko stają się liderami i „urzędnikami” i mają w garści majątek kościoła, majątek ów należy już do nich. Bez względu na to, kto złożył dany datek lub też co zostało ofiarowane, antychryści zagarną to dla siebie. Co to znaczy zagarnąć coś? To znaczy, że po tym, jak majątek kościoła – który winien być właściwie spożytkowany i przeznaczony w zgodzie z regulaminem kościoła – znajdzie się pod kontrolą antychrystów, mają oni wyłączną władzę, by nim dysponować. Nawet jeśli majątek ten jest potrzebny dla dzieła kościoła lub dla jego pracowników, antychryści nie dopuszczają, aby w ten sposób został wykorzystany. Tylko oni mogą nim dysponować. Jeśli chodzi o to, jak majątek kościoła zostaje wykorzystany i na co przeznaczony, antychryści mają ostatnie słowo; jeśli zechcą pozwolić ci go wykorzystać, wtedy możesz to zrobić, a jeśli nie, to nie. Jeśli fundusze kościoła pochodzące z ofiar nie są obfite i po przejęciu ich przez antychrystów i opłaceniu przez nich swoich osobistych wydatków nic z nich nie zostanie, zupełnie nie obchodzi ich to, że nie ma już pieniędzy na pracę kościoła. Nie biorą pod uwagę ani dzieła kościoła ani jego normalnych wydatków. Chcą tylko wziąć te fundusze i wydać je sami, traktując je jak swoje własne zarobki. Czyż ten sposób postępowania nie jest haniebny? (Zgadza się). W niektórych kościołach umiejscowionych w stosunkowo zamożnych dzielnicach, antychryści myślą: „To całkiem miłe miejsce. W kwestii wydatków mogę zaszaleć i robić, co mi się żywnie podoba i nie ma potrzeby stosować się do regulaminu i zasad kościoła. Mogę wydawać pieniądze tak, jak chcę. Od kiedy zostałem liderem, nareszcie jestem w stanie cieszyć się życiem pełnym wydawania pieniędzy i nie muszę oglądać się na liczby. Jeśli chcę na coś wydać pieniądze, to wystarczy, że powiem słowo, nie muszę się o to martwić i z pewnością nie muszę tego z kimkolwiek omawiać”. W kwestii wydawania pieniędzy kościoła, antychryści dzierżą wyłączną władzę, postępują bez zastanowienia i wydają pieniądze w sposób lekkomyślny. Oprócz tego, że nie wykonują żadnej pracy w zgodzie z zasadami kościoła ani zgodnie z organizacją pracy, antychryści w ten sam sposób traktują majątek kościoła – w sposób pozbawiony wszelkich zasad. Czy to możliwe, że nie rozumieją zasad? Nie, dobrze znają zasady rządzące przeznaczaniem i wydatkowaniem majątku kościoła, ale nie mogą zapanować nad własną chciwością i własnymi pragnieniami. Kiedy są zwyczajnymi ludźmi pozbawionymi statusu, są skromni i żyją prostym życiem z dnia na dzień, jednak kiedy tylko obejmą funkcję przywódców, wydaje im się że są nie wiadomo kim. Zaczynają być wybredni co do sposobu ubierania się czy w kwestii jedzenia – nie jedzą już zwyczajnych posiłków, a uczą się poszukiwać w ubiorze jakościowych, znanych marek. Wszystko musi być w najlepszym gatunku. Dopiero wtedy czują, że to pasuje do ich tożsamości i statusu. Gdy tylko antychryści zostaną liderami, to tak jakby wszyscy bracia i siostry byli im coś winni i muszą ofiarować im podarki. Jeśli zdarzy się coś dobrego, oni muszą mieć pierwszeństwo, a bracia i siostry powinni na nich wydawać swoje pieniądze. Antychryści są przekonani, że objęcie funkcji lidera oznacza, że powinni mieć władzę, aby na pierwszym miejscu stawiać przejmowanie przez siebie i wykorzystywanie majątku kościoła. Nie tylko tak myślą, ale również według tego postępują. Co więcej, posuwają w tym się naprawdę daleko, czym budzą obrzydzenie u innych ludzi. Patrząc z tej perspektywy, jaki jest charakter antychrystów? Kiedy zostają przywódcami, nawet nie kiwną jeszcze palcem w pracy, a już chcą przejąć ofiary i na pierwszym miejscu postawić wykorzystanie ich przez siebie. Jakiego rodzaju osoba jest zdolna do takich rzeczy? Tylko bandyta, zbir i lokalny tyran tak by postępował.

Jest przywódca, który popełnił następujący czyn. Postarajcie się rozeznać w tym, co zrobił, i dogłębnie to przeanalizować. Pewnego dnia otrzymałem przesyłkę z chińskimi suplementami diety. Pomyślałem sobie: „Nikogo nie prosiłem, aby Mi to zakupiono, więc kto Mi to przysłał? Kto to kupił? Jak to możliwe, że zupełnie nie mam o tym pojęcia?”. Kiedy później rozpytałem się o to, dowiedziałem się, że był to lider, który nie pytając Zwierzchnika, podjął decyzję o tym zakupie. Powiedział, że Zwierzchnik tego potrzebuje. Słysząc to, podlegli mu bracia i siostry powiedzieli: „Skoro Zwierzchnik chce, by to kupić, to proste – możemy kupić to z pieniędzy kościoła. Cokolwiek Zwierzchnik zechce kupić, to jest w porządku, zwłaszcza że to jest dla Boga – nie mamy żadnych zastrzeżeń”. Jeśli chodzi o te wydane pieniądze – czyje one były? (To były Boże ofiary). Jak to możliwe, że tak lekką ręką wydawał Boże ofiary? Czy ten zakup był zatwierdzony przez Zwierzchnika? Bez pytania Mnie o zgodę potajemnie zdecydował, aby kupić to lekarstwo. A kiedy dokonywał zakupu, nie zastanowił się: „Czy to się przyda Zwierzchnikowi? Czy to, co kupuję, jest odpowiednie? Ile powinienem tego kupić? Czy Zwierzchnik pozwoli mi wydać te pieniądze?”. Czy zapytał o te sprawy? (Nie). Kupił je, nawet nie pytając o pozwolenie. Skąd wzięła się ta hojność? Co to za osobista lojalność? Wykorzystał pieniądze Boga, żeby kupić coś dla Boga, potraktował to jako swój moralny obowiązek, robiąc co tylko się da i przezwyciężając wszelkie trudności, aby to kupić i zadowolić Boga. Co oznacza zadowolenie Boga w tym kontekście? Oznacza ono: „Mogę sprawić ci miłą niespodziankę, nie uzyskując twojego pozwolenia. Popatrz, mam tę zdolność! Czy wiedziałeś, że tak potrafię? No i co sądzisz? Czyż to nie miła niespodzianka? Nie cieszysz się? Czujesz się pokrzepiony?”. Czyje pieniądze wydałeś? Swoje? Jeśli wydałeś pieniądze Boga, czy uzyskałeś od Niego zgodę? Wydałeś pieniądze, które ukradłeś Bogu, a potem powiedziałeś, że chciałeś zrobić Bogu miłą niespodziankę. Co to za logika? I czyimi pieniędzmi tak hojnie zarządzałeś? (Tymi, które należą do domu Bożego). Bycie hojnym w wydawaniu pieniędzy należących do domu Boga to hojne rozdawanie Bożych ofiar. Czy to nie jest odrażające? (Owszem). Słysząc to, możecie czuć odrazę, ale człowiek, którego to dotyczy, daleki był od takiego odczucia, a nawet był z siebie całkiem zadowolony. Kiedy dostarczono przesyłkę, zastanawiał się: „Dlaczego nie ma żadnej odpowiedzi? Zrobiłem dla ciebie coś tak wspaniałego, dlaczego mi nie podziękowałeś? Jak ci się podoba ta rzecz? Czy budzi twoje zadowolenie? Chciałbyś, żebym kupił ci tego więcej w przyszłości? Jaką ocenę mi przyznajesz? Czy przydzielisz mi teraz jakieś ważne stanowisko? Czy jesteś zadowolony z tego, co zrobiłem? Kupiłem ci coś za twoje pieniądze – co sądzisz o mojej dobroci? Cieszysz się? Och, powiedz coś, proszę. Dlaczego nie ma żadnej odpowiedzi?”. Powinienem był mu odpowiedzieć? (Nie). Dlaczego nie? Ten incydent miał miejsce już dawno temu, ale od tego czasu nie przestałem odczuwać odrazy z jego powodu – czuję obrzydzenie za każdym razem, kiedy patrzę na tę kupioną przez niego rzecz. Powiedzcie Mi, czy to rozsądne, aby czuć obrzydzenie? Czy warto byłoby dogłębnie przeanalizować to zdarzenie? (Tak). Co to za postępowanie? Czy to jest wyraz lojalności? Dobroci? Czy bogobojnego serca? (Żadna z tych rzeczy). To się nazywa zabieganie o przychylność, to pogrywanie sobie z kimś i to oznacza: „Wydaję twoje pieniądze, żeby kupić coś, co cię zadowoli, i wywrzeć na tobie dobre wrażenie, abyś ujrzał mnie w korzystniejszym świetle”. Ten lider chciał sprawić Mi przyjemność, przypochlebić Mi się i podlizać, ale mu się to nie udało, a jego intencje wyszły na jaw. Jakie błędy popełnił? Po pierwsze, nie było to żadne zadanie, którego wykonanie ja sam mu zleciłem. Nie wysłałem do niego żadnego polecenia, żeby to zrobił. Po drugie, gdyby chciał zrobić to z dobroci serca, powinien był najpierw zapytać i uzyskać zgodę. A kiedy już to realizował, czy nie powinien dowiedzieć się potrzebnych informacji z tym związanych? Na przykład, jaką ilość kupić, za ile, jaki gatunek towaru kupić, w jaki sposób należy wydać pieniądze – czy nie powinien wypytać o te sprawy? Pytanie o te sprawy oznaczałoby postępowanie w zgodzie z prawdozasadami. Jaka więc natura stoi za tym, że nie zadał tych pytań? Na niższym poziomie, uważał siebie za bardzo sprytnego, ale na wyższym poziomie, nazywa się to postępowaniem samowolnym, brakiem szacunku dla Boga i działaniem lekkomyślnym! Wcale nie prosiłem, żeby kupował tę rzecz, więc po co była ta demonstracja dobrych intencji? Czy nie prosił się o kłopoty? Co więcej, jego największym problemem był sposób, w jaki antychryści postrzegają majątek, czyli to, co dzisiaj omawiamy i analizujemy. Wierzył, że jako lider tego kościoła ma prawo cieszyć się ofiarami złożonymi Bogu przez Bożych wybrańców w kościele oraz że miał władzę, aby wykorzystywać i posiadać te ofiary złożone Bogu, a także że miał ostatnie słowo w ich kwestii. W tamtym kościele miał władzę królewską i stał się lokalnym tyranem. Myślał tak: „Nie muszę cię informować o rzeczach, które kupuję, ani o nie pytać, po prostu załatwię to dla ciebie. Czy się na to zgadzasz, czy nie, o ile sam sądzę, że tak będzie dobrze i chcę to w ten sposób zrobić, to tak właśnie postąpię”. Czym on jest? Czyż nie jest antychrystem? Antychryści są tak właśnie bezwstydni. Kiedy temu człowiekowi przyznano status i kiedy został liderem, chciał zostać królem, aby przejąć majątek kościoła. Wydawało mu się, że on sam podejmuje decyzje co do majątku kościoła i ma władzę, aby przejąć go w swoje posiadanie i wykorzystać. Myślał nawet, że do niego należy ostatnie słowo w kwestii kupowania dla Mnie rzeczy i decydowania o tym, co kupić. Ale czy ja potrzebuję, żebyś cokolwiek dla Mnie kupował? Czegokolwiek używam i w jakikolwiek sposób to robię, czy potrzebuję w tym twojego udziału? Czy to nie jest brak rozsądku? Czy to nie jest bezwstydne zachowanie? Czy zapomniałeś, kim jesteś? Czy to nie jest postępowanie podobne do archanioła, który uzyskawszy status, chciał być na równej stopie z Bogiem? Ile błędów popełnił człowiek, który to zrobił? Pierwszym było to, że przeznaczył majątek kościoła tak, jakby był to jego osobisty majątek; drugim było to, że samodzielnie dokonał decyzji, żeby coś dla Mnie kupić; a trzecim było to, że kiedy już sam zadecydował, nie poinformował o tym Zwierzchnika, ani go nie pytając o pozwolenie, ani nie powiadamiając. Każdy z tych błędów sam w sobie był poważny. Wygląda na to, że ten antychryst prowadził tam całkiem sprawną operację. Wystarczyło jedno jego słowo, a jego sługusy posłusznie wykonywały polecenia. Nie zadali sobie nawet pytania: „Wydajemy tyle pieniędzy na tę rzecz – czy Bóg tak polecił? Czy wolno wykorzystać pieniądze w ten sposób? Czy to byłoby właściwe? Kto właściwie to rozkazał?”. Te sługusy nawet o to nie spytały. Czy przyjęli na siebie jakąkolwiek odpowiedzialność? Czy wykazali choć trochę lojalności? Nie, nie mieli w sobie ani krzty lojalności i należałoby ich wyeliminować. To jest przykład z przeszłości dotyczący kogoś, kto wykorzystał ofiary zgodnie ze swoimi życzeniami i nie stosując się do żadnych zasad. Wydawanie ofiar dla Boga na zakup rzeczy dla Boga bez uzyskania Mojej aprobaty – takie postępowanie oznacza popełnienie poważnego błędu.

Oto kolejny przykład. Chciałbym, żebyście posłuchali, co zrobili ci ludzie i ocenili, czy uważacie to za irytujące. Krzesło, na którym siedziałem podczas zgromadzeń kościelnych, było zbyt miękkie, więc gdy na nim siadałem, zapadałem się bardzo nisko. Do tego stół był tak wysoki, że musiałem siedzieć wyprostowany i długotrwałe siedzenie w ten sposób było dla Mnie męczące. Poprosiłem więc ich, żeby kupili nieco wyższe krzesło z nie tak miękkim siedzeniem. Czy nie powinno to być łatwe do wykonania? (Tak). To naprawdę proste. Najpierw trzeba było zmierzyć wysokość krzesła, na którym wtedy siedziałem, a następnie poszukać takiego, które byłoby przynajmniej o pięć centymetrów wyższe, potem sprawdzić miękkość siedzenia i wybrać nieco twardsze. Najpierw mogli rozejrzeć się po sklepach, a jeśli nie znaleźliby nic odpowiedniego, mogliby dalej szukać online. Czyż nie jest to coś, co da się łatwo załatwić? Czy nastręcza to jakichkolwiek trudności? Ciężko uznać, że wydawanie pieniędzy na zakup czegoś stanowi wyzwanie, a do tego jeśli kilku ludzi zastanowi się nad tym wspólnie, powinno być łatwo to zrealizować. Po jakimś czasie poszedłem na kolejne zgromadzenie w tym kościele i zapytałem, czy kupili nowe krzesło. Odpowiedzieli: „Szukaliśmy, ale nie znaleźliśmy nic naprawdę odpowiedniego i nie wiedzieliśmy, jakie krzesło chcesz”. Byłem w szoku, słysząc to. Pomyślałem sobie: „O ile mi wiadomo, jest tu mnóstwo sklepów, które sprzedają przeróżne rzeczy, wszelkiego rodzaju i różnej jakości, więc nie powinno być aż tak trudno kupić krzesło. Nie wymagam przecież zbyt wiele”. Ale osoba odpowiedzialna za zakup powiedziała: „Nie jest łatwo je kupić. Nie ma ani jednego krzesła, które odpowiadałoby twojej specyfikacji. Może wystarczy ci to, które tu już jest”. Pomyślałem sobie: „No cóż, jeśli nie kupiliście nowego krzesła, to nic nie szkodzi, zaoszczędzę trochę pieniędzy i zostanę na razie przy tym, które jest”. Po jakimś czasie pojechałem do innego kościoła, gdzie było kilka całkiem dobrych krzeseł, na których wygodnie się siedziało, i od razu było widać, że są to starego typu krzesła dobrej jakości. Zrobiłem więc zdjęcie i poprosiłem, żeby kierowali się tą wskazówką, kupując krzesło. Nie określiłem preferencji co do koloru i powiedziałem im, że jeśli nie będzie takich w sklepach, to powinni poszukać online. Doprecyzowałem nawet, żeby szukali tam, gdzie sprzedaje się sprzęt biurowy. Potem przysłano Mi taką odpowiedź: „Szukaliśmy online, ale nie było. Wszyscy producenci mówili, że to nieaktualny model i że teraz nikt nie robi już krzeseł w tym stylu, więc nie dało się takiego kupić”. To był dla Mnie kolejny szok i pomyślałem sobie: „Ci ludzie są naprawdę kiepscy w załatwianiu spraw i zupełnie nie można na nich polegać. Powierzyłem im tylko to jedno niewielkie zadanie, a oni dwa razy powiedzieli, że nie mogą kupić tego, co chcę, i dwukrotnie Mi odmówili”. Poprosiłem ich, żeby dalej szukali i sprawdzili, czy nie ma takich krzeseł na innych stronach. W międzyczasie, kiedy czekałem, w jednym z magazynów kościoła znalazłem jedno krzesło. Miało piankowe siedzenie z obiciem w różowy kwiecisty wzór i nie było całkowicie wykończone. Miało zupełnie proste oparcie, zupełnie proste podłokietniki i nogi, a także siedzenie było zupełnie proste. Każda część tego krzesła była prosta: wszystkie kąty były proste, a rogi kwadratowe. Zapytałem: „Czy ktoś zrobił to krzesło własnoręcznie?”. Jedna osoba spiesznie odpowiedziała: „Czy nie potrzebowałeś krzesła? Wykonaliśmy je dla ciebie i właśnie mieliśmy ci o nim powiedzieć i poprosić, byś je wypróbował”. Byli tak niesamowicie życzliwi, więc pomyślałem: „Jasne, wypróbuję je”. Usiadłem mocno na krześle i poczułem silny dyskomfort, jakbym siedział na kamieniu, ponieważ pianka w siedzeniu była niezmiernie twarda. „Nie szkodzi” – powiedziała osoba stojąca obok Mnie – „Można zastosować miększą piankę. To jeszcze nie jest skończone. Poprawimy je i będziesz mógł znowu je wypróbować”. Jeszcze raz wypróbować? Siedzenie na drewnianym zydelku byłoby lepsze niż na tym krześle, przynajmniej nie czułbym się, jakbym siedział na kamieniu. Powiedziałem: „Nie, ono się nie nadaje. Jeśli możecie, to szukajcie dalej. Jeśli nie uda się wam nic znaleźć, to zapomnijcie o tym”. Więc poleciłem im szukać dalej. Ludzie, którzy zrobili to krzesło być może nie zrozumieli. Może pomyśleli sobie: „Okazaliśmy ci tyle życzliwości, wybraliśmy materiał, styl i rozmiar oraz wykonaliśmy dla ciebie to krzesło na miarę. Dlaczego nie doceniasz naszego aktu dobroci? A do tego mówisz jeszcze, że czujesz się, jakbyś siedział na kamieniu i że siedzisko jest twarde. Jak możesz być taki wybredny? Cokolwiek dla ciebie zrobimy, to powinieneś z tego korzystać i koniec. Ale ty nie, dalej chcesz, żebyśmy kupili ci krzesło. Mówiliśmy ci już kilka razy, że takiego, jakiego szukasz, nie da się znaleźć, ale ty wciąż nalegasz, żebyśmy takie kupili. Czy to nie wymagałoby wydawania pieniędzy? A może by trochę zaoszczędzić? Zrobienie krzesła jest znacznie bardziej ekonomiczne, materiały są tanie. Co się da, to powinniśmy zrobić sami, a nie kupować. Jak to możliwe, że nie wiesz, co to znaczy oszczędność?”. Powiedzcie Mi, czy lepiej byłoby dla Mnie, żebym używał tego krzesła, czy też nie? (Lepiej, żebyś go nie używał). Kiedy zobaczyli, że nie będę korzystał ze zrobionego przez nich krzesła, odstawili je na bok i nikt z nich też na nim nie siedział. Powiedzcie Mi, czy nie używając go, zraniłbym czyjeś uczucia? (Nie). W całym moim życiu nigdy nie siedziałem na krześle z wyściełanym siedziskiem, które byłoby aż tak twarde – to było niesamowite doświadczenie. Taką właśnie ogromną „życzliwość” okazali Mi ci ludzie. Jakiś czas potem, zbiegiem nie wiadomo jak nieprzewidywalnych okoliczności, rzeczywiście kupiono dla Mnie krzesło, więc ludzie ci okazali Mi w końcu jakąś „życzliwość”. To był pierwszy raz, kiedy poprosiłem ich o kupienie czegoś dla Mnie i usłyszeli tę prośbę bezpośrednio ode Mnie, a załatwili tę sprawę w sposób odrażający. Mój zakup jednego krzesła był tak trudny i uciążliwy, wszystko trzeba było z nimi omawiać i ustalać, a do tego musiałem uważać na to, w jakim są nastroju. Jeśli byli w dobrym nastroju, mogliby je dla Mnie kupić, a jeśli nie, to mogliby go nie kupić i wtedy nie miałbym krzesła. „Chciałbyś siedzieć na wygodnym krześle, ale my na takich jeszcze nie siedzimy, więc możesz sobie pomarzyć. Po prostu siedź na tym, które zrobił stolarz. Kiedy będziemy mieć wygodne krzesła, ty też będziesz mógł na takim siedzieć”. Czy ci ludzie nie są właśnie czymś takim? Jakiego rodzaju są to ludzie? Czy nie są ludźmi podłego charakteru? Prosiłem ich tylko, aby wydali nieco ofiar na zakup jednej rzeczy, wystarczyłoby, żeby włożyli w to choć minimalny wysiłek, ale dla nich załatwienie tej sprawy było zbyt trudne i uciążliwe. A co gdyby poproszono ich o wydanie ich własnych pieniędzy? Na początku nie mówiłem, czyje pieniądze zostaną wykorzystane – czy pomyśleli sobie, że chcę, by zapłacili z własnej kieszeni i tak się tego przestraszyli, że odmówili w ogóle zakupu? Czy taka mogła być tego przyczyna? Kiedy proszę o kupienie czegoś, jak mógłbym wymagać od ciebie wydawania twoich własnych pieniędzy? Jeśli kościół ma fundusze, to idź i kup, a jeśli nie ma, to nie. W żadnym razie nie nakłaniałbym cię do płacenia z własnej kieszeni. A zatem dlaczego tyle wysiłku kosztowało ich wykonanie tego niewielkiego zadania? Ci ludzie są pozbawieni człowieczeństwa! Kiedy nie próbują czegoś załatwić, a Ja nie mam z nimi do czynienia, wydają się życzliwi i rozsądni, jednak kiedy się za coś zabiorą, ta życzliwość i ten rozsądek znikają. Ci ludzie są ogłupiali. Jak mogę się z nimi dogadać?

A oto kolejny przykład dotyczący tematu ofiar. Jest takie jedno miejsce z małą kuchnią, gdzie wszystkie przybory kuchenne i naczynia są do wspólnego użytku i czasem w zimie tamtejsi ludzie w sposób nieunikniony łapią grypę. Poleciłem im zakupić urządzenie do dezynfekcji lub sterylizator ozonowy, aby odkażać przybory kuchenne i całą wspólną zastawę stołową. Tak byłoby bezpiecznie i higienicznie. Czy było to wysokie wymaganie? (Nie, nie było). Powierzyłem komuś to zadanie i w krótkim czasie dowiedziałem się, że sterylizator ozonowy został zakupiony. To złagodziło Moje troski i później nie zajmowałem się już tą sprawą. Jednak okazało się, że coś poszło nie tak. Okazało się, że urządzenie zakupione przez tę osobę to nie sterylizator ozonowy, tylko osuszacz powietrza. To był nieuczciwy zakup, a do tego wyjątkowo kiepskiej jakości i nie miał on żadnego efektu odkażającego. Czy osoba załatwiająca tę sprawę wiedziała o tym? (Powinna wiedzieć). Ale ten łajdak prawdopodobnie tego nie wiedział. A dlaczego? Człowiek, któremu powierzyłem to zadanie, nie poszedł go wykonać osobiście, ale znalazł sobie pośrednika, żeby zrobił to za niego, nie wiedział zatem dokładnie, jaki przedmiot został zakupiony ani czy był dobrej czy złej jakości. Co sądzicie o sposobie załatwienia tej sprawy? Czy zostało to zrobione sumiennie, czy też nie? Czy człowiek ten miał jakąkolwiek wiarygodność? Czy zasługiwał na to, by na nim polegać? (Nie, nie zasługiwał). Co to była za osoba? Czy był to ktoś cechujący się uczciwością i człowieczeństwem? (Nie). To człowiek ogłupiały i zupełny łajdak. A to nie koniec historii. Niedługo później osoba odpowiedzialna za to zadanie zaczęła się zastanawiać: „Odkażanie za pomocą sterylizatora ozonowego to świetna sprawa. Skoro tak wiele osób korzysta z naszych jadalni, może i tam powinniśmy kupić takie dezynfektory. Ty kupiłeś jeden, więc my też kupimy. Ty kupiłeś mały do swojej małej kuchni, więc my do jadalni kupimy duże”. Kiedy już przyszedł mu do głowy ten pomysł, omówił go z kilkoma innymi łajdakami i decyzja zapadła. Okazało się, że po kupieniu tych sterylizatorów ozonowych, bracia i siostry powiedzieli, że każdy używa własnych naczyń, nie dzieląc się nimi z innymi, więc nie ma potrzeby ich sterylizować i dezynfekcja nie jest konieczna. Koniec końców urządzenia stały bezczynnie i jeszcze teraz kilka z nich zalega w magazynie nawet nie rozpakowanych. Co sądzicie o sposobie, w jaki załatwiono tę sprawę? Czy zrobiono to w sposób racjonalny? Czy nie był to przypadek, kiedy ktoś ma za dużo wolnego czasu i nic do roboty i wynajduje sobie przypadkowe sposoby wydawania pieniędzy? Niektórzy ludzie myśląc, że zlecenie tego zakupu nadeszło od Zwierzchnika, mówili nawet: „Bez marudzenia! Musimy przyjąć to od Boga. Bóg kocha ludzi tak bardzo, że nawet kupuje nam rzeczy, których nie potrzebujemy. Jest gotów wydawać na nas ogromne sumy pieniędzy. Bóg jest dla nas zbyt dobry!”. Ale teraz wiedzą, że te zakupy były wynikiem sekretnej operacji bandy łajdaków. Roztrwonili w ten sposób ofiary i nikt nie przyjął za to odpowiedzialności, nikt nic nie sprawdził, nikt nie upewnił się, czy te zakupy są właściwe ani nie zdał z nich raportu, kiedy już zostały poczynione. Na jakiej podstawie ten człowiek nabył te rzeczy? Tym, że poprosiłem, by kupił urządzenie do sterylizacji do małej kuchni. Czy prosiłem, żeby kupił też takie do wszystkich jadalni? Wcale nie zleciłem mu takiego zadania. Jaka zatem była jego motywacja, kiedy kupował je do wszystkich jadalni? Czy nie taka, że postrzegał ofiary jako swoją osobistą własność i przeznaczał je na to, na co sam chciał? Czy miał uprawnienia, by nimi dysponować? (Nie). Przed zakupieniem tych urządzeń wcale Mnie nie zapytał: „Skoro kupiliśmy urządzenie do małej kuchni, czy powinniśmy też kupić takie do dużych jadalni?”. Nie zdał również raportu po zakupie i nie poinformował, ile tych urządzeń kupił ani ile w sumie kosztowały, nie zgłosił też faktu, że bracia i siostry nie znaleźli dla nich zastosowania. Sposób załatwienia tej sprawy był odrażający. A kiedy ten tuman został przycięty, nadal się stawiał. Jak należy traktować osobę tego pokroju? (Wydalić ją z kościoła). W świetle tego incydentu wydalenie z kościoła wcale nie byłoby reakcją niewspółmierną, ponieważ ta sprawa dotyczy ofiar, a dotycząc ofiar, naruszyła dekrety administracyjne. To było lekkomyślne postępowanie! Czy on myślał, że to jego pieniądze? Czy miał uprawnienia, żeby je wykorzystywać i trwonić? Powierzyłem ludziom zadanie zakupienia jednej rzeczy, a oni zaczęli stwarzać wszelkiego rodzaju trudności i skłonienie ich do wykonania zadania było bardzo trudnym wyzwaniem, a do tego musiałem wszystko z nimi omawiać. Jeśli zaś chodzi o rzeczy, których wcale nie poleciłem im robić ani kupować, to kupili je bez mrugnięcia okiem, bez planowania i bez konsultowania z większością tego, czy przedmioty te będą użyteczne – po prostu roztrwonili pieniądze jak im się podobało. Jakiś czas temu miała miejsce szczególna sytuacja, w której pewnych ludzi poproszono, by kupili zapasy jedzenia na sześć miesięcy do roku z obawy, że może zabraknąć żywności. Sprawę wyjaśniono im w ten krótki i prosty sposób i w ciągu tygodnia odpowiedzieli, że w trzy dni dokonali wszystkich zakupów, kupując zarówno produkty organiczne, jak i takie, które oczekują na certyfikat produktów organicznych. Jak im poszło? Czy nie spisali się znakomicie? Nie było potrzeby, żebym cokolwiek więcej mówił, sprawa była załatwiona. Sami załatwili tę sprawę chętnie i radośnie, i wyszli na szczególnie utalentowanych, sprawnych, bystrych i rozważnych. Kupili nie tylko potrzebne jedzenie, ale również produkty codziennej potrzeby. Wśród nich znajdowało się wszystko, co można sobie wyobrazić, nawet takie rzeczy jak cukierki, nasiona melona i inne przekąski. Pomyślałem sobie, że ci ludzie naprawdę wiedzą, jak żyć. Umieją wydawać pieniądze i nie brakowało im odwagi, aby to robić. Mieli umiejętności i zdolność przetrwania nawet lepsze niż dzikie zwierzęta, bo działali bardzo szybko, szybciej niż się spodziewałem. Żeby przetrwać, byli w stanie przenosić góry i morza – nie było rzeczy, której nie daliby rady zrobić. To zdarzenie uświadomiło Mi, że ludzie ci nie byli całkowicie pozbawieni mózgu i niezdolni do wykonywania powierzonych im zadań, ale zależało to po prostu od tego, dla kogo te zadania wykonywali. Jeśli robili coś dla siebie, wykazywali się ogromną aktywnością, sprytem i sprawnością w działaniu, byli też bardzo skuteczni – nie trzeba było ich przynaglać i nie musiałem się o nich martwić. Kiedy jednak wykonywali obowiązek w domu Bożym, każde zadanie sprawiało im trudność, nie potrafili nigdy odnaleźć zasad i zawsze coś partaczyli. Okazało się, że jest po temu powód i istnieje ogromna różnica między tym, kiedy robią coś dla siebie, a sytuacją, kiedy robią coś dla domu Bożego. Nie mówmy na razie o tym, jakiego rodzaju usposobienie i istotę posiadali ci ludzie. Te dwa zupełnie różne podejścia, jakie wykazywali oni do wykonywania zadań pokazały, że byli naprawdę słabego charakteru. Jak słabego byli charakteru? Pozwólcie, że wam to zdefiniuję: oni nie byli ludźmi, byli po prostu bydlętami! Czy to określenie do nich pasuje? (Tak, pasuje). Być może ciężko się pogodzić z takimi słowami i może nieprzyjemnie się tego słucha, jednak właśnie w taki sposób ludzie ci załatwiali sprawy i tym właśnie są. To, co mówię, ma oparcie w faktach i nie jest to bezpodstawne pomówienie. Kiedy dom Boży wykorzystuje pewnych ludzi, to biorąc pod uwagę ich młody wiek, raczej marny format i niedostateczny fundament i postawę, będzie im ciągle pomagał i omawiał z nimi prawdę oraz zasady. Koniec końców jednak marny charakter pozostaje marnym charakterem, bydlę pozostaje bydlęciem i ci ludzie nigdy się nie zmienią. Nie tylko nie wcielą prawdy w życie, ale będą stawać się coraz gorsi, dasz im palec, a oni wezmą całą rękę i nie mają nawet krzty wstydu, który jest częścią normalnego człowieczeństwa. Kiedy coś kupują albo wykonują jakieś zadanie dla domu Bożego, nigdy nie pytają o radę, jak kupić coś tanio, zaoszczędzić pieniądze i jednocześnie kupić coś praktycznego. Nigdy tak nie robią. Wydają tylko pieniądze na ślepo, robią nieprzemyślane zakupy i kupują po prostu rzeczy bezużyteczne. Kiedy jednak przychodzi czas, żeby wykonać jakieś zadanie lub kupić coś dla Mnie osobiście, wtedy zaczynają brać to na poważnie i myślą o cięciu kosztów i o tym, jak zrobić więcej mniejszym kosztem. Sądzą, że takie postępowanie to trzymanie się zasad i praktykowanie prawdy. Czy ludzie ci mają choć odrobinę rozumu? Czyje są to pieniądze i na kogo należy je wydawać – nawet te rzeczy są dla nich niejasne. Czyż nie jest to postępowanie łajdaka? Czy w waszym otoczeniu znajdują się tacy ludzie? Wszyscy ci, którzy podczas robienia drogich czy wartościowych zakupów dla kościoła nie omawiają ich z personelem finansowym ani ze współpracującymi z nimi braćmi i siostrami; wszyscy ci, którzy śmiało i do woli marnotrawią ofiary, którzy wiedzą, że muszą oszczędzać pieniądze i trzymać się budżetu, kiedy wydają własne środki, ale Boże ofiary trwonią bez opamiętania – tacy ludzie są po prostu odrażający! Są niewiarygodnie wstrętni! Prawda? (Tak). Takie rzeczy budzą Moją odrazę za każdym razem, kiedy o nich myślę. Te bydlęta są jeszcze podlejsze niż psy stróżujące. Czy zasługują na to, żeby żyć w domu Bożym?

Był kiedyś taki przywódca, który wszystkie przedmioty ofiarowane Bogu przez braci i siostry w różnych miejscach brał do siebie „na przechowanie”. Wśród nich były cenne przedmioty, zwykłe ubrania, suplementy diety i tak dalej. Markowe plecaki zakładał na plecy, skórzane buty na nogi, pierścienie na palce, a naszyjniki na szyję i tak dalej – jeśli tylko coś mogło mu się przydać, to zabierał to dla siebie i używał tego, nie pytając nikogo o zgodę. Pewnego dnia brat Zwierzchnik zapytał go, dlaczego wszystkie te przedmioty ofiarowane Bogu przez braci i siostry w różnych miejscach nie zostały jeszcze przekazane Zwierzchnictwu. Na co on mu odpowiedział: „Bracia i siostry powiedzieli, że te rzeczy zostały darowane dla kościoła, a nie, że zostały ofiarowane bogu”. Szczególnie nawet podkreślił to, że zostały one dane kościołowi, dając tym samym do zrozumienia, że skoro on sam był pełnomocnikiem i przedstawicielem kościoła, Bóg może zapomnieć o położeniu ręki na tych rzeczach, bo one nie są przeznaczone do Jego użytku, lecz dla kościoła. Mówiąc bardziej konkretnie, chciał przez to powiedzieć: „Te rzeczy są do mojego użytku, nie zostały ofiarowane do użytku boga. O co właściwie prosisz? Czy masz kwalifikacje, żeby o to pytać”. Czy czujecie złość, słysząc to? (Tak). Każdy by się zezłościł. Powiedzcie Mi, czy jest ktokolwiek, kto wierzy, że rzeczy, które bracia i siostry darowują kościołowi, są ofiarowane dla przywódców kościoła? Czy ktokolwiek twierdzi, że ofiarowując rzeczy kościołowi, ofiarowuje je takiemu a takiemu przywódcy kościoła? Czy ktokolwiek ma takie intencje? (Nie). Chyba że składając ofiarę, napisze: „Proszę przekazać to tej a tej osobie” – tylko wtedy ten przedmiot wchodzi w skład prywatnego majątku tego przywódcy. W przeciwnym wypadku wszystkie rzeczy, które są ofiarowane, czy to pieniądze, czy przedmioty, są przez braci i siostry darowane Bogu. Rzeczy ofiarowane Bogu są zbiorczo nazywane ofiarami. Kiedy już zostaną określone jako ofiary, są przeznaczone do użytku Boga. Kiedy są do użytku Boga, jak używa ich Bóg? Na co przeznacza te rzeczy? (Daje je kościołowi do wykorzystania w pracy). Zgadza się. Są zasady szczegółowo określające ich wykorzystanie w pracy kościoła, łącznie z kosztami utrzymania tych, którzy wykonują swoje obowiązki w kościele na pełen etat, oraz różnymi wydatkami związanymi z pracą kościoła. Podczas okresu Bożego wcielenia to wykorzystanie obejmuje dwie kategorie: codzienne wydatki Chrystusa i wszystkie koszty pracy kościoła. Czy którakolwiek z tych dwóch kategorii określa, że ofiary mogą być zamienione w osobiste przychody, nagrody, zwroty kosztów i wynagrodzenie? (Nie, nikt tak nie twierdzi). Ofiary nie należą do żadnej konkretnej osoby. Wykorzystanie ofiar i dysponowanie nimi musi być zorganizowane przez dom Boży i są one wykorzystywane przede wszystkim w pracy kościoła. Nie ma tu zasady, że ktokolwiek jest przywódcą kościoła, ten będzie mieć autorytet, by przejąć ofiary we własne posiadanie i ich używać. Zatem jak dokładnie mają one zostać wykorzystane? Ofiary te muszą zostać rozdysponowane zgodnie z zasadami rządzącymi wykorzystaniem majątku kościelnego. Patrząc z tej perspektywy, czyż nie jest haniebne to, że antychryści zawsze chcą na pierwszym miejscu stawiać przejmowanie przez siebie i wykorzystanie ofiar? Antychrystom zawsze wydaje się, że pieniądze i rzeczy ofiarowane przez braci i siostry należą do tego, kto zajmuje stanowisko przywódcy. Czyż nie jest to bezwstydny sposób myślenia? (Tak, zgadza się). Jest niewiarygodnie bezwstydny! Antychryści nie tylko są niegodziwego i okrutnego usposobienia, ale ich charakter jest równie podły i marny, zupełnie wyzuty z poczucia wstydu.

Przez omawianie tych tematów i mówienie o tych sprawach, prawdy, które ludzie powinni zrozumieć i wcielić w życie, staną się jasne. Jeśli jednak nie będziemy omawiać tych kwestii, ludzkie pojmowanie pewnych prawd niezmiennie zatrzyma się na dosłownym i doktrynalnym poziomie i pozostanie stosunkowo puste. Jeśli do naszego omawiania prawdy włączymy pewne rzeczywiste sprawy, będzie ludziom znacznie łatwiej przejrzeć pewne kwestie, a ich zrozumienie prawdy będzie bardziej konkretne i praktyczne. Dlatego też omawianie tych spraw nie ma w żadnym razie na celu oczerniania kogokolwiek ani utrudniania komukolwiek życia. Są to sprawy, które rzeczywiście miały miejsce i co więcej są powiązane z tematem, który omawiamy. Zatem niektóre osoby stały się żyjącymi materiałami dydaktycznymi oraz postaciami i bohaterami typowych przykładów, które omawiamy i szczegółowo analizujemy. To jest całkowicie normalne. Prawda z definicji jest powiązana ze słowami, myślami, poglądami, działaniami i skłonnościami, które przejawiają się w trakcie życia człowieka. Gdybyśmy tylko omawiali i wyjaśniali dosłowne znaczenie prawdy, oddzielając ją od rzeczywistego życia, to kiedy ludzie w ogóle mogliby zyskać autentyczne zrozumienie prawdy? Robienie rzeczy w ten sposób znacznie utrudniłoby ludziom zrozumienie prawdy i byłoby im trudno wkroczyć w prawdorzeczywistość. Przytaczanie kilku typowych przykładów do omówienia i szczegółowego przeanalizowania będzie bardziej sprzyjać zrozumieniu przez ludzi prawdy, zasad, które powinni wcielić w życie, Bożych intencji i drogi, którą powinni podążać. Z tego powodu bez względu na wszystko metoda ta jest dla ludzi zarówno odpowiednia, jak i korzystna. Gdyby te sprawy nie dotyczyły prawdy ani kwestii skłonności antychrystów, które szczegółowo analizujemy, nie byłbym skłonny o nich mówić. Jednak skłonności i istota ludzi, którzy robili te rzeczy, poruszają temat, który omawiamy, musimy więc je omówić, kiedy jest to konieczne. Celem tych omówień nie jest gnębienie ludzi ani uprzykrzanie im życia, nie chodzi też o ich publiczne upokarzanie. Chodzi raczej o to, aby dogłębnie przeanalizować usposobienie i istotę ludzi, a co jeszcze ważniejsze, przeanalizować usposobienie antychrystów, które tkwi w ludziach. Jeśli ilekroć nasze omówienie porusza takie tematy, myślicie tylko o tym, że jakaś osoba postąpiła w jakiś określony sposób i nie zastanawiacie się, jak to odnosi się do prawdy i skażonych ludzkich skłonności, czy to dowodzi, że zrozumieliście prawdę? (Nie). Jeśli pamiętacie tylko jedną sprawę lub jedną konkretną osobę i narastają w was uprzedzenia, opinie i dyskryminacja względem tej osoby, czy można powiedzieć, że zyskaliście pojmowanie prawdy? To nie jest zrozumienie prawdy. A zatem w jakich warunkach można uznać, że je zyskaliście? Niemal za każdym razem, kiedy omawiamy i szczegółowo analizujemy różne przejawy istoty antychrystów, wspominam o kilku historiach, które mogą posłużyć jako typowe przykłady, i omawiam z wami to, gdzie w tych historiach popełniono błąd i jaką drogą powinni ludzie podążać. Jeśli po tego rodzaju omówieniu nadal nie rozumiecie, oznacza to, że jest pewien problem z waszym pojmowaniem, że jesteście zbyt marnego formatu i brak wam duchowego zrozumienia. A zatem w jakich okolicznościach można uznać, że macie zdolność pojmowania, że posiadacie zrozumienie duchowe, że zrozumieliście prawdę zawartą w omówionych przykładach? Po pierwsze, musicie być w stanie przyrównać siebie do przykładów, które omawiamy, i poznać siebie, by przyjrzeć się, czy wy też posiadacie tego rodzaju usposobienie i czy bylibyście zdolni do takiego postępowania, gdybyście mieli status i władzę, a także czy wy również posiadacie takie myśli i opinie lub przejawiacie tego rodzaju usposobienie. To jeden aspekt. Dodatkowo pośród omawianych przez nas przykładów musicie szukać prawdozasad, które powinniście zrozumieć i których powinniście przestrzegać w pozytywny sposób. Oznacza to odnalezienie ścieżki, którą powinniście wcielić w życie, i poznanie, jakie stanowisko powinniście zająć w tych okolicznościach i jak powinniście praktykować w sposób, który byłby właściwy i zgodny z Bożymi intencjami. Co więcej, poprzez szczegółową analizę musicie być w stanie rozpoznać, że wasze usposobienie jest takie samo jak usposobienie antychrystów; musicie dostrzec ten związek i wiedzieć, jak mu zaradzić. W ten sposób zyskacie zrozumienie prawdy, będziecie kimś, kto posiada duchowe zrozumienie i ma zdolność pojmowania prawdy. Jeśli skończywszy słuchać historii, pamiętacie wszystkie jej szczegóły, wszystkie przyczyny i skutki, i jesteście w stanie je wyjaśnić, ale nie rozumiecie prawdozasad, które ludzie powinni praktykować i w które powinni wkraczać, i jeśli stając w obliczu pewnej sytuacji, nie wiecie, jak zastosować te prawdy, abyście mogli przejrzeć ludzi i sprawy oraz poznać samych siebie, oznacza to, że brak wam zdolności pojmowania – a osoba, której brak zdolności pojmowania, to ktoś pozbawiony duchowego zrozumienia.

Podam wam jeszcze jeden przykład. Był taki człowiek, którego dopiero co wybrano na przywódcę. Zanim prawdziwie zrozumiał i uchwycił rzeczywistą sytuację związaną z różnymi aspektami pracy, czyli zanim właściwie zajął się każdym z tych różnych aspektów, zaczął prywatnie rozpytywać: „Jacy ludzie sprawują pieczę nad ofiarami dla boga w naszym kościele? Przedstawcie mi raport z listą nazwisk. Proszę mi również dać wszystkie numery kont i hasła. Chcę mieć pojęcie, ile jest pieniędzy”. Nie interesowało go nic związanego z pracą. Jedyną rzeczą, która interesowała go najbardziej i wzbudzała w nim największe emocje, były nazwiska ludzi sprawujących pieczę nad ofiarami, a także numery kont bankowych i hasła. Czy to nie zwiastowało czegoś złego? Chciał dostać ofiary w swoje ręce, czyż nie tak? Co należy zrobić, kiedy spotkacie się z taką sytuacją? Skoro został przywódcą, czy wynika z tego, że należy mu przekazać majątek kościoła i że powinien mieć prawo dowiadywać się o nim i mieć nad nim kontrolę? (Nie, nie powinno mu się przekazywać tych informacji). Dlaczego nie? Czy gdybyś mu ich nie przekazał, nie byłbyś winny niesubordynacji? (Fakt, że przejawiał takie zachowania, jest dowodem, że jest z nim coś nie tak, a więc aby chronić ofiary dla Boga, nie możemy dawać mu tych informacji). Zgadza się: skoro jest z nim coś nie tak, nie możecie mu ich dawać. Wasza odpowiedź dowodzi, że Moje poprzednie omówienie nie trafiło w pustkę i że je zrozumieliście. Dlaczego nie możecie dawać mu tych informacji? Odpowiedzialność i obowiązek przywódcy nie polegają na skupianiu uwagi na ofiarach ani na próbie wydobycia informacji z nimi związanych. To nie są powinności i obowiązki przywódcy. Kościoły wszędzie mają ludzi, którzy zostali wyznaczeni do zarządzania ofiarami i strzeżenia ich. Co więcej, w kościele obowiązują sztywne reguły i zasady rządzące wykorzystaniem ofiar. Nikt nie ma władzy, aby stawiać na pierwszym miejscu swoje wykorzystanie ofiar, a tym bardziej przejmowanie ich przez siebie. To odnosi się do każdego bez wyjątku. Czyż to nie fakt? Czy tak nie jest? (Jest tak). Kiedy antychryści życzą sobie stawiać na pierwszym miejscu przejmowanie przez siebie i wykorzystanie ofiar, ten fakt jest już czymś złym sam w sobie. Uważają, że jako przywódcy powinni być w stanie swobodnie cieszyć się ofiarami i z nich korzystać. Czy taka jest prawda? Te pieniądze należą do Boga – dlaczego oni je sprzeniewierzają? Dlaczego korzystają z nich, jak im się żywnie podoba? Czy mają do tego kwalifikacje? Czy Bóg zgadza się, aby używali ofiar w taki sposób? Czy wybrańcy Boży by to pochwalali? To, że antychryści przejmują ofiary i je trwonią, wynika z ich okrutnego usposobienia, jest to sposób postrzegania spraw, który bierze się z ich chciwości i nie jest to coś, co zostało nakazane przez słowo Boże. Ten antychryst zawsze chciał uzyskać kontrolę nad wszystkimi ofiarami, a także zdobyć wszelkie informacje o osobach odpowiedzialnych za ich przechowywanie oraz wszystkie numery kont bankowych i hasła. To poważny problem, nieprawdaż? Czy chciał poznać podstawowe fakty dotyczące Bożych ofiar i dobrze ich strzec, a następnie rozdysponować je w rozsądny sposób i zachować je w nienaruszonym stanie, nie pozwalając nikomu na swobodne i lekkomyślne ich wydawanie? Czy to miał zamiar zrobić? Czy można zaobserwować w jego działaniach jakiekolwiek oznaki dobrych intencji? (Nie). Jeśli więc ktoś naprawdę nie pożąda ofiar, co zrobi, jeśli zostanie wybrany na przywódcę? (Najpierw zasięgnie informacji o skuteczności różnych aspektów pracy w kościele, a także o tym, jak ofiary są przechowywane i czy miejsce, w którym są przechowywane, jest bezpieczne. Nie będzie jednak pytać o numery kont bankowych, hasła ani przechowywane kwoty). Racja, ale jest jeszcze jedna rzecz. Po tym, jak na przywódcę zostanie wybrana osoba, która rzeczywiście nie pożąda ofiar, sprawdzi ona, czy miejsce przechowywania ofiar jest bezpieczne, a także czy ludzie sprawujący pieczę nad ich bezpiecznym przechowywaniem są odpowiedni i godni zaufania, czy zdefraudowaliby ofiary i czy strzegą ich zgodnie z zasadami. Najpierw zastanowi się ona nad tymi kwestiami. Jeśli zaś chodzi o informacje wrażliwe, jak na przykład ilość ofiar i hasła dostępu, ludzie pozbawieni chciwości – porządni, honorowi ludzie – trzymaliby się od tego z daleka. Jednak osoba chciwa wcale by tego nie unikała, a raczej wykorzystywałaby pozory: „Jestem przywódcą. Czy nie powinienem przejąć każdego aspektu pracy? Wszystko inne zostało mi przekazane, dlaczego nie ofiary?”. Wykorzystując posiadaną władzę, będą chcieli pod tym pretekstem przejąć kontrolę nad finansami kościoła. To jest problem. Nie będą właściwie wykonywać swojej pracy ani spełniać swoich obowiązków, nie będą też zarządzać finansami kościoła w zgodzie z normalnymi procedurami i zasadami. Zamiast tego będą snuć co do nich własne plany. Dostrzega to każdy, kto potrafi myśleć jak normalny człowiek. Kiedy tylko ten przywódca zaczął to robić, ktoś o tym doniósł i został on powstrzymany. Potem osoba ta złożyła Mi raport, pytając, czy postąpiła słusznie, a Ja odpowiedziałem, że tak. To się nazywa chronienie interesów domu Bożego. Tych informacji nie można udzielać takiemu człowiekowi. Chcieć najpierw kontrolować pieniądze domu Bożego, nie wykonawszy ani odrobiny pracy – czy to nie jest trochę tak, jak z wielkim czerwonym smokiem? Kiedy wielki czerwony smok aresztuje braci i siostry, pierwszą rzeczą, jaką robi, nie jest bicie ich, z obawy, że pobici niemal do nieprzytomności nie będą w stanie wyraźnie mówić – najpierw pyta, gdzie przechowywane są pieniądze kościoła, kto je przechowuje i ile ich jest. Dopiero wtedy zapyta, kim są przywódcy kościoła. Jego celem jest po prostu zagarnięcie pieniędzy. To, co zrobił ten przywódca, i to, co robi wielki czerwony smok, jest z natury takie samo. Nie pytał o żadną pracę, nie wziął na siebie ciężaru ani jednej sprawy i zwracał uwagę tylko na finanse – czyż to nie jest podłe postępowanie? Działania tej nikczemnej osoby były tak oczywiste! Zanim jeszcze jego status był pewny, chciał zagarnąć pieniądze. Czy nie za bardzo mu się spieszyło? Nie wiedział, że inni się na nim poznali i wkrótce został zwolniony. Jeśli chodzi o tego rodzaju osobę, która zachowuje się w tak oczywisty sposób, musicie pamiętać: czym prędzej ją zwolnijcie. Nie ma potrzeby rozeznawania czegokolwiek innego na temat takiego człowieka, jak na przykład jego usposobienia, człowieczeństwa, wykształcenia, pochodzenia rodzinnego, od jak dawna wierzy w Boga, czy ma fundament, czy też nie, jakie są jego doświadczenia życiowe – nie trzeba rozeznawać żadnej z tych kwestii, sama ta jedna sprawa wystarczy, aby stwierdzić, że taka osoba jest antychrystem. Wszyscy powinniście połączyć siły, aby zwolnić i usunąć tego człowieka. Nie potrzebujecie go jako przywódcy. Dlaczego? Jeśli pozwolisz, by ci przewodził, roztrwoni on tyle pieniędzy, ile jest w posiadaniu kościoła, i zdefrauduje je wszystkie, a wtedy praca kościoła zatrzyma się i nie będzie się dało jej wykonywać. Jeśli napotkasz tego rodzaju osobę, która jest zafiksowana na zagarnięciu pieniędzy, której uwaga jest zawsze niezachwianie skupiona na bogactwie i która jest chciwa, i jeśli oznaki jej prawdziwej natury jeszcze się nie ujawniły, a wszyscy wybrali ją, mając zamęt w głowie, myśląc, że ma jakieś talenty, jakąś zdolność do pracy, że jest w stanie poprowadzić wszystkich do wkroczenia w prawdorzeczywistość, nie spodziewając się, że gdy tylko zostanie przywódcą, zacznie wypychać sobie kieszenie pieniędzmi, to powinieneś czym prędzej usunąć ją ze stanowiska. Jest to absolutnie właściwe postępowanie. Następnie można wybrać kogoś innego. Kościół nie rozpadnie się, jeśli przez jeden dzień pozostanie bez przywódcy. Boży wybrańcy wierzą w Boga, a nie w jakiegokolwiek konkretnego przywódcę. Powiedz Mi, czy są chwile, w których bracia i siostry popełniają błąd w ocenie sytuacji? Zanim ten człowiek został przywódcą, nie sposób było dostrzec, że jest chciwy. W kontaktach z innymi nie próbował ich wykorzystywać, wydawał własne pieniądze na zakupy, a nawet dawał jałmużnę. Jednak pierwszą rzeczą, jaką zrobił, gdy został przywódcą, było wymuszenie informacji na temat finansów kościoła. Większość ludzi nie potrafi stłumić takiego niegodziwego pragnienia – to zupełnie niewiarygodne! Jak mógł się zmienić z dnia na dzień? Nie jest tak, że zmienił się z dnia na dzień, on po prostu od początku był tego rodzaju istotą, z tą różnicą, że wcześniej nie znajdował się w okolicznościach, które mogłyby go zdemaskować, a teraz został ujawniony przez tę sytuację. Skoro ten człowiek został zdemaskowany, dlaczego mielibyście nadal być dla niego miłosierni? Po prostu dajcie mu porządnego kopa, żeby się stąd wyniósł – im dalej, tym lepiej! Czy starczy wam odwagi, żeby to zrobić? (Tak). Jeśli chodzi o jakąkolwiek osobę, która knuje plany dotyczące własności kościoła, nie wybierajcie jej, jeśli do końca jej nie rozumiecie. Jeśli w chwili niewiedzy wybierzecie kogoś takiego bez dokładnego zrozumienia, a następnie odkryjecie, że jest on chciwcem i Judaszem, to powinniście czym prędzej go wyrzucić i usunąć. Nie bądźcie litościwi i nie wahajcie się. Niektórzy mówią: „Nawet jeśli ta osoba jest chciwa, to pod każdym innym względem jest w porządku. Potrafi poprowadzić ludzi ku zrozumieniu słowa Bożego i nakłonić ich do normalnego wykonywania swoich obowiązków”. Ale jest taka tylko przez chwilę. W miarę upływu czasu przestanie taka być. Minie nie więcej niż kilka dni, a pokaże swoje demoniczne oblicze. Wszystkie przejawy i skłonności antychrystów, które kiedyś omawialiśmy, zostaną w tej osobie stopniowo ujawnione. Czy wtedy nie będzie za późno, by ich zwolnić? Dzieło kościoła już wtedy dozna uszczerbku. Jeśli nie wierzysz w to, co powiedziałem, i wahasz się, nie płacz potem, kiedy zaczniesz żałować. Najpierw przyjrzyj się, jak dana osoba traktuje ofiary. Jest to najprostsza, a także najbardziej bezpośrednia i nieskomplikowana strategia, aby przejrzeć, czy dana osoba ma istotę antychrysta. W przypadku tematów, które omawialiśmy w przeszłości, musieliśmy zidentyfikować skłonności antychrystów poprzez pewne manifestacje, przejawy, perspektywy, słowa i czyny, oraz zobaczyć, czy mają oni istotę antychrysta w oparciu o ich skłonności. Tylko w tej jednej kwestii nie ma potrzeby robienia tych rzeczy. Jest to bezpośrednie, proste i nieskomplikowane oraz wymaga mniej wysiłku i czasu. O ile dana osoba wykazuje ten przejaw – nieustannie pragnie stawiać na pierwszym miejscu przejmowanie przez siebie ofiar lub siłą je zagarnąć – możesz być pewien, że na sto procent jest antychrystem. Może zostać uznana za antychrysta i nie może służyć jako przywódca, ale musi zostać przez braci i siostry zwolniona i odrzucona.

Właśnie omówiliśmy przejawy antychrysta, polegające na stawianiu na pierwszym miejscu przejmowania przez siebie i wykorzystywania ofiar, i wykorzystaliśmy to, by wyjaśnić i szczegółowo przeanalizować skłonności i istotę wyrażone przez antychrysta w jego próbach kontrolowania finansów kościoła. To jest pierwsze zagadnienie. Posiadanie i wykorzystywanie – to najbardziej wstępne i podstawowe podejście antychrystów, jeśli chodzi o własność kościoła. W tym punkcie nie omówiliśmy konkretnie, w jaki sposób antychryści posiadają i wykorzystują własność kościoła. Zajmiemy się bardziej konkretnymi szczegółami w następnym punkcie, który dotyczy trwonienia, sprzeniewierzania, pożyczania, nieuczciwego wykorzystywania i kradzieży ofiar przez antychrystów.

B. Trwonienie, sprzeniewierzanie, pożyczanie, nieuczciwe wykorzystanie i kradzież ofiar

1. Trwonienie ofiar

Antychryści są zdania, że posiadany przez nich status i autorytet daje im władzę, by na pierwszym miejscu stawiać przejmowanie przez siebie i wykorzystanie ofiar. A zatem, kiedy już zyskają tę władzę, jak przydzielają i wykorzystują ofiary? Czy czynią to w zgodzie z regułami kościoła czy też z zasadami, które rządzą potrzebami dzieła kościoła? Czy potrafią to robić? (Nie, nie potrafią). Fakt, że nie są w stanie tego zrobić, rzutuje na wiele kwestii. Zyskawszy status, antychryści nie mogą uniknąć wykonywania pewnych rzeczy, które dotyczą dzieła kościoła, a część tej pracy wiąże się z wydatkami i przydzielaniem majątku kościelnego. W takim układzie według jakich zasad podchodzą do przydzielania majątku kościoła? Czy chodzi im o oszczędność? Czy chodzi o skrupulatne planowanie wydatków i wprowadzanie oszczędności, gdzie to tylko możliwe? Czy starają się we wszystkim mieć na względzie dom Boży? Nie. Jeśli nawet mogą dojechać gdzieś rowerem, oni i tak wydają pieniądze na autobus. A kiedy podróżowanie autobusem czy wynajętym samochodem staje się już dla nich zbyt uciążliwe i niewygodne, zaczynają się zastanawiać, czy by za pieniądze domu Bożego nie kupić samochodu. Rozglądając się za autem do kupienia, kręcą nosem na tanie modele średniej klasy i specjalnie wyszukują samochody znanych marek wyższej klasy, importowane z zagranicy, które kosztują ponad milion juanów chińskich. Myślą sobie: „Przecież to nic wielkiego, zresztą i tak płaci dom boży, a pieniądze domu bożego należą do wszystkich. Nie ma nic trudnego w tym, aby wspólnie kupić samochód. Dom Boży jest tak wielki, do boga należy cały wszechświat, czy więc jest to aż taka wielka sprawa, jeśli dom boży kupi samochód? Samochody, jakimi jeżdżą ludzie w szatańskim świecie, kosztują po kilka milionów juanów, więc kupując samochód za milion juanów, postępujemy oszczędnie. Poza tym samochód nie jest przecież tylko dla mnie, cały kościół będzie z niego korzystał”. Kiedy tylko antychryści otworzą usta, momentalnie znika ponad milion juanów, który wydają bez mrugnięcia okiem, bez przyspieszenia tętna czy nawet bez najdrobniejszych wyrzutów sumienia. Gdy już zakupią samochód, zaczynają się nim cieszyć. Nie chodzą już na piechotę tam, gdzie powinni iść pieszo, nie jeżdżą już na rowerach tam, gdzie powinni pojechać na rowerze, i nie jeżdżą wypożyczonym samochodem tam, gdzie mogliby z niego skorzystać. Zamiast tego koniecznie chcą jeździć swoim „właściwym samochodem”. Zachowują się tak ostentacyjnie, jakby potrafili wykonywać nie wiadomo jak świetną pracę. Antychryści trwonią pieniądze, wszystko, co kupują, musi być jak najlepsze, najnowocześniejsze i wysokiej klasy. Na przykład różnica cen między podstawowymi modelami urządzeń i sprzętu a modelami najwyższej klasy może wynosić dziesiątki tysięcy juanów. W takich sytuacjach antychryści będą chcieli kupić właśnie model najwyższej klasy, bo skoro nie wydają na niego własnych pieniędzy, to cena im w ogóle nie przeszkadza. Gdyby mieli zapłacić z własnej kieszeni, nie stać by ich było nawet na podstawowy, zwyczajny model, ale kiedy im powiedzieć, że płaci dom Boży, wtedy będą chcieli ten z górnej półki. Czyż nie są to bydlęta? Czyż nie są nierozsądni? Czyż nie jest to trwonienie ofiar? (Tak, to prawda). Ludzie, którzy trwonią ofiary, mają kiepskie człowieczeństwo, są samolubni i godni pogardy! Kiedy antychryści zyskują władzę, by wykorzystywać ofiary, chcą zagarnąć je dla siebie i używać ich z całkowitym lekceważeniem zasad, koniecznie chcąc za każdym razem kupować modele najwyższej klasy. Szukając okularów, chcą te z najwyższej półki, żeby blokowały niebieskie światło, miały filtr UV i idealnie przejrzyste soczewki, a kiedy poszukują komputera do kupienia, wybierają najnowocześniejszy model wysokiej klasy. Niezależnie od tego, czy potrzebują różnych narzędzi i sprzętu do wykonywania swoich obowiązków, kiedy tylko pojawia się temat zakupu takich rzeczy, od razu chcą nabyć te najlepszej jakości. Czyż nie jest to trwonienie ofiar? Jeśli chodzi o ich własne pieniądze, wtedy potrafią być oszczędni i kupują cokolwiek, byle było praktyczne, ale kiedy trzeba kupić coś dla domu Bożego, to kwestie praktyczności i oszczędności przestają się liczyć. Myślą tylko o tym, że musi to być markowy sprzęt, który potwierdzi ich status, więc kupują jak najdroższy. Czyż nie jest to szukanie własnej zguby? Wyrzucanie ofiar w błoto – czyż nie tak postępują antychryści? (Tak).

Pewien człowiek poszedł kupić szczoteczki do zębów razem z bratem Zwierzchnikiem. Dla brata kupił szczoteczkę za niewiele ponad dolara, ale dla siebie kupił taką z importu, która kosztowała ponad 15 dolarów. Czy nie powiedzielibyście, że była pewna różnica statusu, jakaś dysproporcja między tym szeregowym bratem, a bratem Zwierzchnikiem? (Tak). Tak na logikę – nie wspominając już nawet o takich sprawach jak status, pozycja czy sposób, w jaki Bóg przyznaje ludziom różne rzeczy, i odnosząc się tylko do faktu, że brat Zwierzchnik ciężko pracował przez wszystkie te lata – czy nie powinien korzystać z produktu lepszej jakości? Ale on nie był szczególnie wybredny. Jakimi zasadami się kierował? Zasadą bycia oszczędnym, gdzie się tylko da: szczoteczka to nie jest jakiś bardzo wyrafinowany przedmiot, więc nie warto używać tak drogiej szczoteczki i wydawać na nią dużo pieniędzy, o ile spełnia swoją funkcję. Jeśli zatem chodzi o tożsamość, pozycję i status tych dwóch ludzi, istnieje między nimi rozbieżność, natomiast ten, kto powinien korzystać z lepszego przedmiotu, otrzymał przeciętny, podczas gdy przedmiot najwyższej jakości został kupiony dla osoby, której należał się średni. Jakiego rodzaju był to problem? Po czyjej stronie leżał problem? Po stronie człowieka korzystającego z lepszej rzeczy. Nie miał pojęcia, kim jest, nie miał też żadnego poczucia wstydu i kupiłby najlepszą i najdroższą rzecz, o ile płacił za nią dom Boży. Czy ta osoba miała choć za grosz rozumu? Jeśli postąpił tak na wspólnych zakupach z bratem Zwierzchnikiem – dokonując tych wyborów w jego obecności – to co dopiero by zrobił, gdyby wybrał się na zakupy sam? Ile pieniędzy by roztrwonił? Posunąłby się znacznie dalej i nie byłaby to już różnica kilkunastu dolarów; miałby czelność kupować rzeczy za każdą cenę i wydałby na nie każdą ilość pieniędzy. W taki sposób wydawał ofiary i pieniądze domu Bożego; czy nie szukał w ten sposób własnej zguby? Niektórzy sądzą: „Wykonałem tak wielką pracę dla domu bożego, podjąłem takie ryzyko, zniosłem tak wiele trudów, nie raz wtrącono mnie do więzienia. Mam prawo do specjalnego traktowania”. Czy to twoje „mam prawo” jest rzeczywiście prawdą? Gdzie w słowach Bożych zostało przez Boga postanowione, że każdy kto został uwięziony, znosił trudności czy podróżował dla Niego przez wiele lat, ma prawo do specjalnego traktowania, ma pierwszeństwo w wykorzystaniu i przejmowaniu ofiar oraz prawo do tego, aby je do woli trwonić, i że to jest Boży dekret administracyjny? Czy Bóg kiedykolwiek wypowiedział jakiekolwiek słowo, które by o tym świadczyło? (Nie, nie wypowiedział). Co zatem Bóg powiedział na temat tego, jak tego rodzaju osoba, podobnie jak przywódcy, pracownicy i wszyscy ludzie, którzy wykonują obowiązki w domu Bożym, powinni wykorzystywać ofiary? Powinni je wykorzystywać na normalne wydatki i pokrycie normalnych kosztów; nikomu nie przysługuje specjalna władza, aby wykorzystywać czy przywłaszczać sobie ofiary. Bóg nie uczyni ofiar prywatną własnością jakiejkolwiek jednostki. Jednocześnie Bóg nie nakazał, że ludzie powinni trwonić pieniądze, wykorzystując czy przydzielając ofiary. Jakiego rodzaju osoba trwoni pieniądze? Jakie usposobienie ma osoba, która to robi? Tak postępują bydlęta, tyrani, zbiry, bandyci i godni pogardy złoczyńcy bez poczucia wstydu – tak postępują antychryści. Ktoś, kto ma odrobinę człowieczeństwa i choć trochę poczucia wstydu, nie zniżyłby się do czegoś takiego. Są tacy ludzie, którzy, zostawszy przywódcami kościoła, wierzą, że daje im to autorytet, by wykorzystywać ofiary i majątek kościoła. Chcą i ośmielają się kupować wszystko, czego dusza zapragnie, i dopraszają się o wszystko, czego tylko sobie zażyczą. Uważają, że na wszelkie rzeczy, które kupią i którymi się cieszą, w pełni sobie zasłużyli; a co więcej, nigdy nie zadają sobie trudu, aby zapytać o cenę. Jeśli zaś ktoś kupi im coś taniego i zwyczajnego, mogą się nawet zezłościć i żywić do kogoś takiego urazę. Są to antychryści.

2. Sprzeniewierzanie ofiar

Kolejnym przejawem podejmowanych przez antychrystów prób kontrolowania finansów kościoła jest sprzeniewierzanie funduszy. Termin „sprzeniewierzanie” powinien być łatwy do zrozumienia. Czy oznacza ono branie majątku kościoła i powierzanie go braciom i siostrom lub też asygnowanie go na pracę kościoła, aby został wykorzystany w odpowiedni sposób? (Nie, to nie jest sprzeniewierzanie). Co zatem oznacza termin „sprzeniewierzanie”? (Oznacza wydawanie pieniędzy w niewłaściwy sposób, używanie ich jak się komu podoba lub potajemne ich wykorzystywanie). Chociaż stwierdzenie o „potajemnym wykorzystywaniu” jest prawdziwe, to jednak jest ono mało konkretne. Jeśli ktoś potajemnie wykorzystuje majątek kościoła na pokrycie kosztów życia osób, które wykonują swoje obowiązki w pełnym wymiarze godzin, to nie ma w tym nic złego i nie jest to sprzeniewierzanie majątku. Sprzeniewierzanie jest potępiane i nie jest zgodne z zasadami. Na przykład niektórzy przywódcy kościoła przejmują kontrolę nad jego majątkiem i kiedy ich dzieciom brakuje pieniędzy na studia, a oni nie mają w domu potrzebnej kwoty, przychodzą przed oblicze Boga, by modlić się do Niego, mówiąc: „Boże, pozwól mi najpierw przyznać się do winy i błagać cię o przebaczenie. Jeśli musisz wymierzyć komuś karę, to proszę, ukarz mnie, a nie moje dziecko. Wiem, że to nie jest właściwe postępowanie, ale w tym momencie jestem w trudnej sytuacji, więc muszę to zrobić. Twoja łaska jest zawsze obfita, mam więc nadzieję, że tym razem mi odpuścisz i obdarzysz mnie błogosławieństwem. Brakuje mi jakichś dwudziestu czy trzydziestu tysięcy juanów na studia mojego dziecka i nawet po wykorzystaniu ostatnich rezerw i pożyczaniu na prawo i lewo nadal nie mam wystarczająco dużo. Czy mogę wykorzystać twoje pieniądze na opłacenie studiów mojego dziecka?”. Potem, kiedy już skończą się modlić, są całkiem spokojni, i myśląc, że Bóg się na to zgodził, zabierają pieniądze do prywatnego wykorzystania. To przecież sprzeniewierzenie, czyż nie? Nie wykorzystywanie pieniędzy na to, co trzeba, ale wydawanie ich na co innego, naruszanie zasad rządzących wykorzystaniem ofiar w domu Bożym: to właśnie nazywa się „sprzeniewierzenie”. Kiedy członek rodziny takich ludzi zachoruje i potrzebuje pieniędzy lub zabraknie mu środków na jakąś transakcję biznesową, zaczynają oni snuć plany co do ofiar i w swoich sercach modlą się: „Boże, proszę, wybacz mi, nie chciałem tego zrobić, moja rodzina zmaga się z prawdziwymi trudnościami. Twoja miłość jest bezbrzeżna jak ocean i bezkresna jak niebo, a ty nie pamiętasz ludzkich występków. Kiedy już wykorzystam tę gotówkę, oddam ci dwukrotność tej kwoty, kiedy rodzinna firma trochę zarobi, więc proszę, pozwól mi skorzystać z tych pieniędzy”. W ten sposób wykorzystują ofiary złożone Bogu. Nieważne, czy to krewny, czy przyjaciel potrzebuje pieniędzy, jeśli tylko ci przywódcy mają w ręku gotówkę, dadzą mu je, nie działając przy tym ani zgodnie z zasadami, ani nie uzyskując zgody innych, a tym bardziej nie poświęcając ani chwili na zastanowienie się nad faktem, że są to ofiary złożone Bogu. Zamiast tego samowolnie podejmują decyzję, wynoszą pieniądze z kościoła i wykorzystują je na inne rzeczy. Czyż to nie jest sprzeniewierzenie? (Jest). To właśnie sprzeniewierzenie. Niektórzy ludzie zwracają pieniądze w całości, po tym jak potajemnie sprzeniewierzą ofiary; czy to oznacza, że nie są już winni grzechu sprzeniewierzenia? Czy to oznacza, że można im odpuścić? Albo też, jeśli w czasie, kiedy dopuścili się sprzeniewierzenia, mieli po temu swoje powody, istniał pewien kontekst czy też jakieś trudności, a oni nie mieli innego wyjścia tylko sprzeniewierzyć pieniądze, czy można to sprzeniewierzenie przebaczyć i nie potępiać go? (Nie można). W takim razie grzech sprzeniewierzenia ofiar jest poważny! Czy różni się on od tego, co zrobił Judasz? Czy ludzie, którzy sprzeniewierzają ofiary, nie są tego samego rodzaju co Judasz? (Są). Kiedy ich dzieci idą na studia, kiedy ktoś w ich rodzinie prowadzi interesy albo starsza osoba potrzebuje leczenia, albo też nie mają nawozu do swoich upraw, we wszystkich tych sytuacjach chcą wydawać pieniądze kościoła. Niektórzy nawet niszczą pokwitowania za ofiary składane przez braci i siostry, a następnie chowają pieniądze do własnej kieszeni, by wydawać je według własnego uznania, nawet się przy tym nie rumieniąc ze wstydu i bez drżenia serca. Niektórzy nawet przyjmują ofiary pieniężne od braci i sióstr podczas zgromadzeń, a następnie, gdy tylko zgromadzenie się skończy, wydają te pieniądze, kupując różne rzeczy. Są też bracia i siostry, którzy zobaczywszy na własne oczy, jak ci ludzie sprzeniewierzają ofiary, i tak pozwalają im zatrzymać pieniądze, nikt nie bierze za to odpowiedzialności i nikt nie przyjdzie z pomocą, żeby położyć temu kres. Wszyscy boją się urazić tych przywódców, więc po prostu biernie się przyglądają, jak tamci wydają pieniądze. A więc, czy ofiarowałeś te pieniądze Bogu, czy też nie? Jeśli dajesz jałmużnę innym ludziom, powinieneś jasno powiedzieć, że nie ofiarowujesz tych pieniędzy Bogu, a wtedy Bóg nie będzie o tym pamiętał. Wtedy to, do kogo należą te pieniądze, kto je wydaje i jak są wydawane, nie będzie miało nic wspólnego z domem Bożym. Z drugiej strony, jeśli te twoje pieniądze rzeczywiście zostały ofiarowane Bogu, ale zanim kościół miał szansę z nich skorzystać, dana osoba wydała je w ten sposób, tak je roztrwoniła, a ty nie jesteś w najmniejszym stopniu zaniepokojony, nie powstrzymujesz tego ani nie zgłaszasz, to w takim przypadku jest z tobą problem, jesteś zamieszany w ich grzech, a kiedy oni zostaną potępieni, ty też przed tym nie umkniesz.

3. Pożyczanie ofiar

Wszystko, co wiąże się z samowolnym wykorzystywaniem ofiar, niewłaściwym ich spożytkowaniem i wydatkowaniem, niezmiennie dotyczy dekretów administracyjnych i ma charakter ich naruszenia. Są tacy, którzy zarządzając majątkiem kościelnym, mogą powiedzieć: „Majątek kościelny po prostu sobie leży. W dzisiejszych czasach banki oferują różne programy inwestycyjne, takie jak obligacje i fundusze, z których wszystkie dają dobre oprocentowanie. Jeśli weźmiemy pieniądze z kościoła i zainwestujemy je oraz zarobimy trochę na odsetkach, czyż nie przyniosłoby to korzyści domowi bożemu?”. Następnie bez konsultacji, bez uzyskania zgody kogokolwiek w kościele, pozwalają sobie na pożyczanie pieniędzy. Jaki jest cel takiego postępowania? Ładnie rzecz ujmując, jest to zarabianie odsetek dla domu Bożego, myślenie o domu Bożym, ale w rzeczywistości motywy tych ludzi są samolubne. Chcą pożyczyć pieniądze bez niczyjej wiedzy, a potem na koniec zwrócić wyjściową kwotę do domu Bożego, zatrzymując dla siebie odsetki. Czyż nie jest to żywienie nielojalnych zamiarów? Nazywa się to pożyczaniem ofiar. Czy pożyczanie ofiar można uznać za właściwe ich wykorzystanie? (Nie, nie można). Są tacy, którzy mówią: „Bóg kocha ludzkość, jego dom jest pełen ciepła. Gdy naszym braciom i siostrom brakuje pieniędzy, czy nie możemy czasem pożyczyć im bożych ofiar?”. Niektórzy samodzielnie podejmują wtedy decyzję, a niektórzy antychryści nawet apelują do braci i sióstr i podburzają ich takimi słowami: „Bóg kocha ludzkość, bóg daje życie, daje człowiekowi wszystko, więc nie byłoby to wielkim problemem pożyczyć trochę pieniędzy, prawda? Czyż udzielenie pożyczki naszym braciom i siostrom, aby wspomóc ich w chwilach nagłej potrzeby, aby pomóc im pokonać życiowe trudności, nie jest intencją bożą? Jeżeli bóg kocha ludzkość, to jak ludzie mogą nie kochać się nawzajem? Trzeba im trochę pożyczyć!”. Ogromna większość nieświadomych ludzi, słysząc to, mówi: „Jasne, skoro tak mówisz. W końcu te pieniądze należą do wszystkich, więc uznajmy, że po prostu wspólnie komuś pomagamy”. I tak oto, gdy ktoś wyrzuca z siebie wzniośle brzmiące idee, a banda lizusów próbuje mu się przypodobać, koniec końców, pieniądze znikają. Czy zatem liczy się twoje stwierdzenie, że „te pieniądze zostały ofiarowane Bogu”? Jeśli tak, to pieniądze te już należą do Boga i zostały wyodrębnione jako święte, a więc właściwe byłoby używanie ich wyłącznie zgodnie z zasadami, które Bóg ustanowił. Jeśli zaś się nie liczy, jeśli pieniądze, które ofiarujesz, nie liczą się jako ofiarowane Bogu, to czym właściwie jest złożenie przez ciebie tej ofiary? Czy to jest tylko gra? Stroisz sobie z Boga żarty i zwodzisz Go? Złożywszy na ołtarzu rzeczy, które chcesz ofiarować, zaczynasz ich żałować, ponieważ te rzeczy zostały tam złożone, a Bóg nawet ich nie używa i wygląda na to, że jednak Mu się nie przydają. Więc kiedy ty ich potrzebujesz, to bierzesz i wykorzystujesz je dla siebie. A może ofiarowałeś zbyt wiele, a potem tego pożałowałeś i zabrałeś część z powrotem. Albo może nie myślałeś jasno, kiedy składałeś ofiarę, a teraz, kiedy odkryłeś dla niej zastosowanie, odbierasz ją. Jaka jest natura tego zachowania? Gdy człowiek ofiaruje Bogu te pieniądze i te rzeczy, to tak, jakby złożono je na ołtarzu, a czym są rzeczy złożone na ołtarzu? Są ofiarami. Nawet jeśli to jest tylko kamień czy ziarnko piasku, bułka na parze czy kubek wody, jeśli złożyłeś to na ołtarzu, rzecz ta należy do Boga, a nie do człowieka, i żaden człowiek nie może jej więcej dotykać. Niezależnie od tego, czy pożądasz jej dla siebie, czy też uważasz, że masz dla niej słuszny użytek, żaden człowiek nie ma już do niej prawa. Są tacy, którzy mówią: „Czyż bóg nie kocha ludzkości? Cóż złego w tym, że się z nią podzieli? W tej chwili ty nie jesteś spragniony i nie potrzebujesz wody, ale ja tak, więc dlaczego miałbym się nie napić?”. Ale potem musisz sprawdzić, czy Bóg się zgodzi, czy nie. Jeśli Bóg się zgodzi, to dowód, że dał ci prawo i możesz z tego korzystać; ale jeśli Bóg się nie zgodzi, wtedy nie masz prawa tego użyć. W sytuacji, w której nie masz prawa danego przez Boga, użycie czegoś, co do Niego należy, byłoby naruszeniem poważnego tabu, a tego Bóg najbardziej nie cierpi. Ludzie zawsze mówią, że Bóg nie toleruje wykroczeń ze strony człowieka, lecz sami nigdy nie zrozumieli, jakie naprawdę jest usposobienie Boga ani które z ich uczynków mogą z największym prawdopodobieństwem obrazić Jego usposobienie. Jeśli chodzi o ofiary dla Boga, wielu ludzi stale o nich myśli, chce je wykorzystać lub przeznaczyć według własnej woli, by mieć z nich pożytek, posiadać je, a nawet trwonić, jak im się podoba; lecz mówię ci: jesteś skończony, zasługujesz na śmierć! Takie jest usposobienie Boga. Bóg nie pozwala nikomu dotykać tego, co do Niego należy. Taka jest Jego godność. Jest tylko jedna sytuacja, w której ludzie otrzymują od Boga prawo do ich używania, a jest to używanie ich zgodnie z przepisami kościelnymi i zasadami regulującymi ich wykorzystywanie. Bóg dopuszcza pozostawanie w tych granicach, ale wykroczenie poza nie byłoby występkiem przeciwko Bożemu usposobieniu i naruszeniem dekretów administracyjnych. Jest to właśnie tak surowe, nie ma tu miejsca na negocjacje i nie ma innego sposobu. Dlatego ci, którzy robią takie rzeczy jak trwonienie, sprzeniewierzanie czy pożyczanie ofiar, są w oczach Boga uznawani za antychrystów. Dlaczego są traktowani z taką surowością, że aż uznawani za antychrystów? Jeśli ktoś, kto wierzy w Boga, może posunąć się tak daleko, że ośmiela się dotykać, używać lub trwonić według uznania przedmioty, które należą do Boga i które zostały wyodrębnione jako święte, to jakiego rodzaju jest to osoba? Taka osoba jest wrogiem Boga. Tylko Jego wrogowie mogliby mieć takie nastawienie do Jego własności; nie zrobiłby tego żaden zwykły skażony człowiek, nie zrobiłoby tego nawet zwierzę, coś takiego zrobiliby tylko wrogowie Boga, szatan i wielki czerwony smok. Czy to zbyt mocne słowa? Nie, to jest fakt i całkowicie trafne stwierdzenie. Jak ludzie pokroju szatana mogą dotykać rzeczy, które należą do Boga? Taka jest godność Boga!

4. Nieuczciwe wykorzystanie ofiar

Są pewni inni ludzie, którzy pod wszelkimi pretekstami proszą Bożą rodzinę o pieniądze i rozmaite dobra, mówiąc: „W naszym kościele brakuje krzesła, więc kupcie je nam. Niektórzy bracia i siostry w naszym kościele nie mają komputera do użytku podczas wykonywania swoich obowiązków, więc kupcie nam Maca. W trakcie naszej pracy często kontaktujemy się z ludźmi i nie możemy nie mieć telefonu, więc kupcie nam iPhone’a. Zresztą jeden nie wystarczy – to nie byłoby wygodne, bo czasem musimy dzwonić do różnych ludzi. A jedna linia jest zbyt narażona na podsłuchy, więc koniecznie musimy mieć kilka linii”. I tak niektórzy z tych ludzi mają przy sobie po cztery lub pięć telefonów komórkowych i noszą ze sobą po dwa lub trzy laptopy na raz. Ich wygląd robi duże wrażenie, ale ich wydajność w pracy jest marna. Jak weszli w posiadanie wszystkich tych rzeczy? Zdobyli je wszystkie w nieuczciwy sposób. Kiedyś już rozmawialiśmy o pewnej idiotce, która była typowym antychrystem. Kiedy dom Boga odnawiał budynek kościoła, wspólnie z jednym mężczyzną nieuczciwie wykorzystała fundusze kościelne, powodując znaczne straty domu Bożego. Kiedy ten człowiek przeprowadzał remont, kantował dokładnie tak samo, jak mógłby to zrobić jakiś niewierzący wykonawca, kupując wszystko z najwyższej półki i wydając przy tym mnóstwo dodatkowych pieniędzy. Kiedy niektórzy ludzie zauważyli, że jest jakiś problem, ta idiotka pomogła mu to zatuszować i zataić, i wspólnie sprzeniewierzyli pieniądze domu Bożego. Koniec końców zostali złapani i oboje zostali wydaleni. W ten sposób doprowadzili do własnej zguby i zrujnowali sobie życie. Czy biadolenie na cokolwiek im się zdało? Skoro sprawy przybrały na koniec taki obrót, dlaczego w ogóle w ten sposób postępowali? Dlaczego ta idiotka nie przemyślała sprawy, kiedy nieuczciwie wykorzystywała ofiary? Czy dom Boży postąpił przesadnie wydalając ją i każąc jej zwrócić pieniądze? (Nie). Należało jej się! Tego rodzaju osoba nie zasługuje na litość. Nie ma co być dla niej miłosiernym. No i jest jeszcze ta przywódczyni, o której wspomnieliśmy wcześniej. Potajemnie wzięła sporą kwotę z pieniędzy kościoła i pożyczyła ją niewierzącemu. Później z nią również się rozprawiono. Może niektórzy pomyślą sobie: „Po prostu udzieliła niewielkiej pożyczki, prawda? Niech zwróci te pieniądze i będzie po wszystkim. Po co ją usuwać? To oznacza, że w sumie dobra osoba w mgnieniu oka staje się niewierzącą i musi sama zarabiać na swoje utrzymanie. Jest tak godna politowania!”. Czy ta osoba jest godna politowania? Dlaczego nie powiesz raczej, że jest godna pogardy? Dlaczego nie spojrzysz na to, co zrobiła? Jej postępowanie wystarczy, żeby wzbudzić w tobie wstręt do końca życia, a ty się jeszcze nad nią użalasz! Ci, którzy się nad nią litują – jakiego rodzaju są ludźmi? To wszystko są półgłówki, którzy każdemu bezmyślnie okazują życzliwość.

5. Kradzież ofiar

Jest jeszcze jeden, ostatni przejaw tego, jak antychryści kontrolują finanse kościoła, a jest nim kradzież ofiar. Niektórzy ignoranci, składając ofiary, trzymają się zasady, aby „nie wiedziała lewa ręka, co czyni prawa” i następnie składają ofiarowane fundusze w ręce osoby, co do której nie mają nawet pewności, czy jest godna zaufania. Mówią: „Tym razem składam w ofierze dosyć dużą sumę, więc nikomu innemu o niej nie mów i nie zapisuj jej w księgach. Robię to przed Bogiem, a nie przed innymi ludźmi. O ile tylko Bóg o tym wie, to mi wystarczy. Gdybyśmy powiadomili braci i siostry, pewnie by mnie czcili. Więc żeby nie wzbudzać ich podziwu, robię to w tajemnicy”. Zrobiwszy to, czują się ze sobą całkiem dobrze, myśląc: „Złożyłem ofiarę w sposób zgodny z zasadami, dyskretny i wyważony, bez zapisywania w księgach i bez wiedzy kogokolwiek z braci czy sióstr”. Jednak ten wynikający z niewiedzy sposób postępowania stworzył okazję, którą wykorzystać mogą ludzie chciwi. Kiedy tylko ofiara została złożona, antychryst, któremu ją przekazano, wpłaca ją do banku, przejmując ją na swoją własność. I powie nawet ofiarodawcy: „Następnym razem, kiedy będziesz składać ofiarę, musisz to zrobić w ten sam sposób. Robienie tego w ten sposób jest właściwe i zgodne z zasadami; trzeba składać ofiary dyskretnie. Dom boży powiedział, żeby nie wzywać ludzi do składania ofiar. To znaczy, że prosi ludzi o dyskrecję, aby nie mówili o swoich ofiarach nawet po ich złożeniu, aby nie ujawniali ofiarowanej sumy, a tym bardziej, aby nie mówili, komu została przekazana”. Czy osoba, która przekazała tę ofiarę, potrafi przejrzeć ludzi? Dlaczego miałaby postąpić w tak niemądry sposób? Bez żadnego pojęcia o tym, jak niegodziwe i złowieszcze może być ludzkie serce, całą swoją wiarę pokłada w tej osobie i koniec końców jej pieniądze zostają skradzione. To jest przypadek, kiedy ktoś zostawia furtkę antychrystowi, aby mógł ukraść pieniądze. Ale czy jest taki przypadek, kiedy antychryst może ukraść pieniądze, mimo, że nie zostawia się mu furtki? Czy są takie przypadki, kiedy ktoś, prowadząc księgi, celowo odnotowuje błędną sumę lub niższą kwotę i ukradkiem po trochę wyprowadza pieniądze, kiedy inni ludzie nie zwracają na to uwagi? Jest niemało takich osób. Tacy ludzie są chciwi bogactwa, mają marny i złośliwy charakter i są zdolni do wszystkiego, jeśli dać im po temu okazję. Jest takie powiedzenie: „Okazja sprzyja tym, którzy są na nią przygotowani”. Ludzie pozbawieni chciwości nie zwracają uwagi na takie sprawy, ale ludzie pazerni zawsze to robią. W swoich umysłach nieustannie knują plany i szukają okazji do wykorzystania pieniędzy, kombinując, w jaki sposób mogą wykorzystać sytuację i podstępnie je wydać.

Była kiedyś taka głupia kobieta. Pewnego razu w rozmowie z nią wspomniałem o tym, że kościół chce wydrukować kilka książek i zapytałem, czy wie coś na temat poligrafii. Odpowiedziała, przytaczając mnóstwo teorii i zaraz potem dodała: „Na ogół drukarze biorą prowizję za druk książek. Jeśli zlecimy to niewierzącemu, na pewno nas okantuje, robiąc nieuczciwe interesy, i będzie chciał wyciągnąć więcej zysku dla siebie pod stołem”. Mówiąc to, rozpromieniła się z radości. Aż oczy jej błyszczały, brwi uniosły się wysoko, a policzki się zarumieniły – taka była uradowana i podniecona. Pomyślałem sobie: „Jeśli potrafisz sobie poradzić z tym drukowaniem, to bardzo proszę, i ile tylko wiesz na ten temat, to wszystko Mi powiedz. Czym się tak ekscytujesz?”. Kiedy jednak zacząłem się nad tym zastanawiać, dotarło do Mnie: z tego można mieć zysk. Wcale nie obchodziło jej to, jak wydrukować owe książki, które pozycje mają zostać wydrukowane, jaka ma być jakość druku i jak szukać drukarni – jedyne, co ją interesowało, to żeby na tym zarobić. Nic jeszcze nawet nie zostało zrobione, a ona już mówi o pobieraniu procentu. Pomyślałem sobie: „Ubóstwo chyba sprawiło, że postradałaś zmysły. Jak mogłaś nawet pomyśleć o braniu procentu od druku książek dla domu Bożego? Rozprowadzając publikacje, dom Boży nie zarabia na tym ani grosza, wszystko rozdawane jest za darmo, a ty chcesz dostać swoją dolę?”. Czyż ta kobieta nie igrała ze śmiercią? Zanim jeszcze dom Boży zgodził się, żeby podjęła się tej pracy, kiedy dopiero co o to spytałem, ona już mówiła o otrzymaniu swojej doli. Gdyby rzeczywiście w jej ręce powierzyć tę pracę, nie poprzestałaby na pobraniu procentu i mogłaby uciec z całą kasą – ile byś jej dał, tyle by ci zdefraudowała, tyle właśnie by ukradła. Czy przesadzam? Z tej głupiej kobiety to było naprawdę niezłe ziółko, prawda? Moim zdaniem to była bandytka i gangsterka, która śmiało zgarnęłaby wszystkie pieniądze, jakie tylko by mogła. Odłóżmy na razie na bok pytanie, czy Bóg się na to zgadza, a zapytajmy braci i siostry, czy ona załatwia to w sposób sumienny, czy przyjmują oni sposób, w jaki ona załatwia tę sprawę oraz czy wybrańcy Boga mogą jej wybaczyć.

Są też tacy ludzie, o których brzydzę się nawet wspominać. Kiedy podejmują się jakiejś pracy dla domu Bożego, łączą siły z niewierzącymi, żeby podbić cenę, przez co dom Boży płaci niebotyczne kwoty i ponosi straty. Jeśli powiesz, że na to nie idziesz albo że nie godzisz się na ich propozycję, zaczynają się gorączkować i próbują tego i owego, żeby cię przekonać albo do czegoś zniechęcić i uzyskać pieniądze od kościoła. Kiedy pieniądze zostaną niewierzącym wypłacone i oni sami odnieśli na tym korzyść, a ich reputacja też się umocniła, cieszą się, jakby wygrali na loterii. To jest trzymanie z ludźmi spoza kościoła, trwonienie ofiar i brak jakichkolwiek starań, aby przynieść choć najmniejszą korzyść domowi Bożemu. Dlaczego zwolniono te głupie kobiety, które zajmowały się drukiem publikacji? Ponieważ przyniosły stratę domowi Bożemu i działały lekkomyślnie. Negocjując z niewierzącymi, zbijały cenę jak tylko się dało, do tego stopnia, że była nawet poniżej kosztów produkcji, do tego stopnia, że było to odrażające i niewierzący nie chcieli już z nimi robić interesów. W końcu niewierzący niechętnie się zgodzili, ale znacznie obniżając jakość. Powiedz Mi, czy jest choć jedna osoba, która chętnie robiłaby interesy, tracąc na tym? Ludzie na tym świecie muszą przetrwać, a prowadząc działalność gospodarczą, muszą zarobić wystarczająco dużo, aby oprócz kosztów produkcji pokryć również koszty utrzymania i koszty robocizny. Te kobiety nie pozwoliły tym niewierzącym w ogóle zarobić na tym interesie, negocjując cenę w nierozsądny sposób i zbijając ją, jak tylko mogły, cały czas myśląc, że oszczędzają pieniądze domu Bożego, i jak się to skończyło? Druga strona ścinała zakręty zarówno w kwestii pracy, jak i oprawy. Gdyby nie nadrobili tego deficytu, czy nie ponieśliby straty? Gdyby musieli ponieść stratę, czy wykonaliby to zlecenie? Czy mogliby sobie pozwolić na to, by te kobiety były górą w tych negocjacjach? Nie, to byłoby niemożliwe. Gdyby pozwolili tym kobietom być górą, to nie prowadziliby interesów, tylko działalność charytatywną. Te głupie kobiety nie potrafiły tego przejrzeć i w ten sposób zajęły się zadaniem dla domu Bożego, które kompletnie spartaczyły. Na końcu nadal miały pełno wymówek, mówiąc: „Miałam na względzie dom Boży. Oszczędzałam pieniądze domu Bożego. Grosz zaoszczędzony to grosz zaoszczędzony, a dwa zaoszczędzone grosze to grosz zarobiony!”. Wygadywały bzdury! Czy wiedziały, co oznaczają przepisy branżowe? Czy wiedziały, co oznaczają ustalone praktyki i rozsądne działania? Jaki był zatem ostateczny rezultat? Niektóre książki były bardzo słabej jakości, strony zaczynały się rozklejać po kilkukrotnym przewróceniu, a książki nie dało się czytać, bo rozpadała się w rękach. Nie było więc innego wyjścia, jak tylko przedrukować wszystko. Czy to była oszczędność pieniędzy, czy zwiększenie kosztów? (Zwiększenie kosztów). Do takiego fiaska doprowadziły właśnie te głupie kobiety.

Fakt, że antychryści podchodzą do ofiar w sposób całkowicie pozbawiony zasad i człowieczeństwa, jest niezbitym dowodem ich niegodziwego i okrutnego usposobienia. Sądząc po sposobie, w jaki podchodzą do ofiar i wszystkiego, co należy do Boga, usposobienie antychrysta naprawdę sprzeciwia się Bogu. Traktują ofiary należące do Boga z najwyższą pogardą, bawiąc się nimi i traktując je, jak tylko chcą, nie okazując im ani krzty szacunku i nie mając żadnych granic. Jeśli tak traktują rzeczy należące do Boga, to jak traktują samego Boga? Albo słowa przez Niego wypowiedziane? Odpowiedź jest oczywista. To jest naturoistota antychrysta, istota antychrysta, która jest zdominowana przez niegodziwość i okrucieństwo; to jest prawdziwy antychryst. Zapamiętajcie to: w przypadku kogoś, kto jest zdolny do tego, by trwonić, sprzeniewierzać, oszukańczo wykorzystywać, kraść ofiary lub udzielać z nich pożyczek nie ma potrzeby obserwowania innych przejawów. O ile obecna jest jedna z tych kategorii, to wystarczy, aby ta osoba została uznana za antychrysta. Nie trzeba dociekać ani badać, a tym bardziej sprawdzać, czy jest to osoba tego pokroju i czy w przyszłości może być zdolna do robienia tego rodzaju rzeczy. O ile pasuje do choćby jednej z tych kategorii, skazuje ją to na bycie antychrystem, na bycie wrogiem Boga. Przyjrzyjcie się wszyscy: niezależnie od tego, czy jest to przywódca, którego już wybraliście, czy taki, którego zdecydowaliście się wybrać, czy też jeden z ludzi, których uważacie za całkiem dobrych, ktokolwiek postępuje w ten sposób lub wykazuje tego rodzaju tendencję, nie może uniknąć bycia antychrystem.

Czy wyciągnęliście jakąś naukę z tego, o czym dzisiaj rozmawialiśmy? Czy zyskaliście jakieś pojmowanie prawdy? Nie potraficie jasno o tym mówić, więc powiem wam, jaką lekcję powinniście wynieść. Nie wolno ci knuć żadnych planów dotyczących rzeczy, które ludzie ofiarowują Bogu. Jakiekolwiek są to rzeczy, wartościowe, czy nie, czy masz z nich pożytek, czy nie, czy są cenne, czy nie – nie wolno ci snuć żadnych planów na ich temat. Wyjdź i zarabiaj pieniądze, jeśli masz taką zdolność – zarabiaj, ile chcesz, nikt nie będzie ci w tym przeszkadzał, ale absolutnie nie wolno ci snuć żadnych planów dotyczących Bożych ofiar. Powinniście mieć tę czujność, powinniście mieć tę racjonalność. Powyższe to jedna lekcja. Inną lekcją jest to, że ktokolwiek angażuje się w trwonienie, sprzeniewierzanie, pożyczanie, nieuczciwe wykorzystanie i kradzież ofiar, musi być uważany za podobnego Judaszowi. Ludzie, którzy dopuścili się tego rodzaju czynów i praktyk, już obrazili Boże usposobienie i Bóg ich nie zbawi. Nie wolno ci snuć żadnych mrzonek w tej sprawie. Ująłem to w ten sposób i Bóg sprawi, że te rzeczy się wydarzą. Zostało to już ustalone i nie ma miejsca na negocjacje. Niektórzy powiedzą: „Moje sprzeniewierzenie miało swój kontekst. Gdy beztrosko wydawałem te pieniądze, byłem młody i nieświadomy, ale nie oszukałem domu Bożego na zbyt dużą sumę, ukradłem tylko 20-30 albo 30, albo 50 juanów”. Ale nie chodzi tu o kwotę; problem polega na tym, że kiedy to robisz, obiektem twoich działań jest Bóg. Dotknąłeś Bożych rzeczy, a to jest niedopuszczalne. Rzeczy Boże nie są wspólną własnością, nie należą do wszystkich, nie należą do kościoła, nie należą do domu Bożego. Należą do Boga i nie wolno ci mieszać tych pojęć. Bóg nie powiedział ci, ani też tak nie uważa, że: „Moje rzeczy i ofiary należą do kościoła i mają być rozdysponowane przez kościół”, ani tym bardziej: „Wszystkie ofiary dla Mnie należą do kościoła, do domu Bożego i są pod opieką braci i sióstr, a każdy, kto chce z nich korzystać, musi to tylko zgłosić”. Bóg nigdy czegoś podobnego nie stwierdził, nigdy tego nie powiedział. Co więc powiedział Bóg? Coś, co jest ofiarowane Bogu, należy do Boga, a kiedy ta rzecz zostanie złożona na ołtarzu, należy do Boga raz na zawsze i żaden człowiek nie ma prawa ani mocy, by bez uprawnień zrobić z niej użytek. Knucie planów dotyczących ofiar i popełnianie ich sprzeniewierzenia, nieuczciwego wykorzystania, kradzieży, pożyczania i trwonienia – wszystkie te działania są potępiane jako wykroczenia przeciwko Bożemu usposobieniu, jako działania antychrystów i są równoznaczne z grzechem bluźnierstwa przeciwko Duchowi Świętemu, a tego Bóg nigdy ci nie wybaczy. Taka jest godność Boga i ludzie nie mogą jej lekceważyć. Kiedy rabujesz lub okradasz innych ludzi, możesz zostać prawnie skazany na rok do dwóch lat lub od trzech do pięciu lat, a kiedy odsiedzisz swój wyrok trzech do pięciu lat, nie będziesz już winny żadnego przestępstwa. Ale kiedy zawłaszczasz sobie Boże rzeczy, Boże ofiary i ich używasz, to jest to grzech, który w oczach Boga jest trwały – grzech, którego nie można wybaczyć. Wypowiedziałem do ciebie te słowa, a każdy, kto się im sprzeciwi, będzie musiał ponieść konsekwencje. Kiedy nadejdzie czas, lepiej nie narzekaj, że cię nie uprzedzałem. Wyjaśniłem ci dzisiaj Moje słowa, kawa na ławę, i oto, co się wydarzy. Od ciebie zależy, czy w to uwierzysz, czy nie. Są tacy, którzy mówią, że się nie boją. Cóż, jeśli się nie boisz, poczekaj i zobacz, jak się sprawy potoczą. Nie czekaj, aż zostaniesz ukarany, bo wtedy będzie już za późno na płacz, zgrzytanie zębami i bicie się w piersi.
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Punkt czternasty: Traktują dom Boży jak swoją osobistą domenę

Na ostatnim spotkaniu rozmawialiśmy o tym, że antychryści, oprócz tego, że sprawują władzę nad ludzkimi sercami, kontrolują również finanse kościoła. Jakie były najważniejsze punkty naszej dyskusji? (Omawialiśmy dwie główne kwestie: pierwszą z nich było to, że antychryści stawiają na pierwszym miejscu przejmowanie przez siebie i wykorzystywanie majątku kościoła, drugą natomiast było trwonienie, sprzeniewierzanie, pożyczanie, nieuczciwe wykorzystanie i kradzież ofiar przez antychrystów). Rozmawialiśmy o tych właśnie dwóch kwestiach. Dzisiaj natomiast omówimy punkt czternasty spośród rozmaitych przejawów, jakie zdradzają antychrystów, a mianowicie to, że traktują oni dom Boży jak swoją osobistą domenę. W ramach tego punktu przyjrzyjmy się widocznym u takich ludzi przejawom, które dowodzą, że mają oni istotę antychrysta. Antychryści traktują dom Boży jak swoją osobistą domenę: na pierwszy rzut oka te dwa określenia – „dom Boży” i „osobista domena” – zdają się w ogóle nie wskazywać na to, jak wiele zła są w stanie wyrządzić antychryści. Stwierdzenie, iż „antychryści traktują dom Boży jak swój własny dom” nie daje na pozór żadnych wskazówek co do tego, do czego odnosi się owo słowo „dom”: czy jest to coś pozytywnego, czy negatywnego, i czy jest ono użyte w sensie pozytywnym, czy pejoratywnym. Czy zatem, jeżeli termin „dom” zastąpimy określeniem „osobista domena”, będzie to sugerowało, że są tutaj pewne problemy? Po pierwsze, co mówi nam wyrażenie „osobista domena”? (To, że antychryści chcą mieć w niej ostatnie słowo). Co jeszcze? (Traktują oni dom Boży jako swoją własną strefę wpływów, kaptując sobie stronników i wspierając ludzi z własnej rodziny, a następnie zyskując kontrolę nad kościołem). To również jest jeden z przejawów zdradzających antychrysta. Coś jeszcze? Czy ogólne, powierzchowne znaczenie tego wyrażenia wskazuje, że jest to strefa wpływów antychrystów, że jest to miejsce, w którym antychryści rządzą i sprawują władzę, w którym to oni wszystko kontrolują, monopolizują i trzymają w ryzach; w którym to antychryści dyktują warunki? (Tak). Jesteśmy w stanie doszukać się takiego znaczenia w tym wyrażeniu, ponieważ kiedy wcześniej omawialiśmy różne przejawy antychrystów, bardzo dużo rozmawialiśmy o szczegółowym analizowaniu i obnażaniu ich istoty. Najważniejsze miejsce pośród tych przejawów zajmują zaś podejmowane przez antychrystów próby kontrolowania ludzi i sprawowania władzy – choć oczywiście są też różne inne przejawy zdradzające antychrysta.

Teraz, gdy omówiliśmy już ogólne znaczenie tego, że antychryści wykorzystują dom Boży jako swoją „osobistą domenę”, porozmawiajmy o tym, co dokładnie oznacza tutaj „dom Boży”. Czy macie pewne wyobrażenie o tym, czym jest dom Boży? Czy potraficie podać jego ścisłą definicję? Grupa braci i sióstr zgromadzonych razem – czy to jest dom Boży? Czy zgromadzenie lub duża grupa ludzi, którzy podążają za Chrystusem i Bogiem, uważane jest za dom Boży? Czy zgromadzenie, w którego skład wchodzą również przywódcy kościoła, diakoni i liderzy różnych zespołów, uchodzi za dom Boży? (Nie). Czym zatem jest dom Boży? (Domem Bożym jest jedynie taki kościół, w którym rządzi Chrystus). (Za dom Boży uznać można jedynie zgromadzenie ludzi, którzy przyjmują słowa Boże jako zasady swojej praktyki). Czy te dwie definicje są ścisłe? Nie potraficie tego wyjaśnić. Nawet po wszystkich tych kazaniach, których wysłuchaliście, nie umiecie podać tak prostej definicji. Najwyraźniej nie macie w zwyczaju poważnie traktować tych terminów i określeń z dziedziny duchowości i poświęcać im należytej uwagi. Jakże jesteście niedbali! Zastanówcie się więc: czym dokładnie jest dom Boży? Jeśli definiować go w kategoriach teoretycznych, dom Boży jest miejscem, w którym panuje prawda; zgromadzeniem ludzi, dla których zasadami praktyki są słowa Boże. W takim przypadku to, że antychryści traktują dom Boży jako swoją osobistą domenę, stanowi pewien problem: traktują oni bowiem zgromadzenie braci i sióstr, którzy podążają za Bogiem, jako swoją osobistą strefę wpływów; jako miejsce, w którym sprawują władzę i jako pewien obiekt, nad którym ową władzę sprawują. Jest to dosłowne znaczenie, jakie można wyczytać ze stwierdzenia, że antychryści traktują dom Boży jako swoją osobistą domenę. Bez względu na to, z jakiego punktu widzenia na to spojrzysz, lub pod jakim kątem to wyjaśniasz, sam fakt, że antychryści traktują dom Boży jako swoją osobistą domenę, ukazuje ich naturoistotę, którą jest dążenie do wprowadzania ludzi w błąd i sprawowania nad nimi kontroli oraz posiadania absolutnej władzy. Dom Boży jest tym miejscem, w którym Bóg działa i przemawia; w którym Bóg zbawia ludzi; w którym Boży wybrańcy doświadczają dzieła Bożego, są oczyszczani i osiągają zbawienie; w którym Boża wola i Boże intencje mogą być realizowane bez przeszkód oraz w którym może być wdrażany i realizowany Boży plan zarządzania. Podsumowując, dom Boży jest miejscem, w którym Bóg dzierży władzę; w którym królują słowa Boże i prawda. Nie jest to miejsce, w którym jakakolwiek jednostka może sprawować władzę i prowadzić własne przedsięwzięcie, by osiągać własne cele lub wypełniać ambitne plany. Jednakże to, co czynią antychryści, jest diametralnie sprzeczne z tym, czego chce Bóg: nie zwracają oni bowiem uwagi i w ogóle nie zważają na to, co Bóg chce uczynić, nie dbają o to, czy słowa Boże są urzeczywistniane pośród ludzi, ani o to, czy ludzie są w stanie rozumieć i praktykować słowa Boga i prawdozasady oraz ich doświadczać. Mają wzgląd tylko na to, czy oni sami posiadają odpowiedni status, władzę i prawo do podejmowania decyzji; czy ich intencje, idee i pragnienia mogą być realizowane pośród ludzi, to znaczy dbają jedynie o to, ilu ludzi w sferze ich wpływów słucha ich słów i jest im posłusznych, a także o to, jaki oni sami mają wizerunek, reputację i autorytet – to właśnie są najważniejsze rzeczy, nad którymi starają się panować i na których w głębi serca najbardziej im zależy. Bóg przemawia i działa pośród rodzaju ludzkiego, zbawia ludzi, prowadzi ich i zaopatruje, wiedzie ich przed oblicze Boga, kieruje nimi w zrozumieniu Jego intencji, wchodzeniu krok po kroku w prawdorzeczywistość i stopniowym osiąganiu poddania się Bogu. Wszystko, co robią antychryści, jest zaś z tym diametralnie sprzeczne. Bóg prowadzi ludzi, aby przyszli przed oblicze Boga, lecz antychryści rywalizują z Bogiem o tych ludzi i usiłują sprowadzić ich przed swoje własne oblicze. Bóg wiedzie ludzi ku temu, by wkraczali w prawdorzeczywistość, rozumieli intencje Boga i poddawali się krok po kroku Jego panowaniu. Antychryści usiłują zaś krok po kroku zyskać nad nimi kontrolę, śledzić ich posunięcia i sprawić, by nieodwołalnie znaleźli się we władzy ich samych. Podsumowując, wszystko, co czynią antychryści, ma na celu przemienienie wyznawców Boga w wyznawców ich samych. Kiedy już podporządkują sobie tych, którzy mają zamęt w głowie i nie dążą do prawdy, posuwają się o krok dalej i usiłują wszelkimi środkami pozyskać tych, którzy są w stanie podążać za Bogiem i lojalnie wykonywać swój obowiązek, i sprawić, by znaleźli się w ich władzy. Antychryści zmierzają do tego, by wszyscy w kościele słuchali tego, co oni sami mają do powiedzenia i zmuszają ich, by żyli, działali, postępowali i robili wszystko zgodnie z ich życzeniami, tak że w końcu inni ludzie słuchają wszystkiego, co mówią antychryści, są posłuszni ich życzeniom i spełniają ich żądania. Oznacza to tyle, że antychryści pragną uczynić dokładnie to samo i osiągnąć dokładnie taki sam skutek, jaki osiągnąć chce Bóg. Jednakże rezultatem, który oni chcą osiągnąć, nie jest sprawienie, by ludzie przychodzili przed oblicze Boga i oddawali Mu cześć, lecz aby przychodzili przed ich własne oblicze i im samym oddawali cześć. Koniec końców, gdy antychryści zdobędą już władzę, starają się kontrolować każdą osobę i każdą rzecz w swojej strefie wpływów, usiłują kontrolować możliwie każdą sferę, starając się przemienić kościół, dom Boży i tych, którzy podążają za Bogiem, w sferę, w której to oni sami sprawują władzę i są w stanie panować. Oznacza to, że Bóg wiedzie ludzi przed swoje oblicze, podczas gdy antychryści zwodzą ludzi, chcąc również sprowadzić ich przed swe własne oblicze. Celem, jaki przyświeca im przy czynieniu tego wszystkiego, jest sprawienie, by ci, którzy są uczniami Boga, stali się ich uczniami i przekształcenie domu Bożego oraz kościoła w swój własny dom. Skoro antychryści posiadają tego rodzaju motywacje i istotę, to jakie ich konkretne przejawy i zachowania wskazują na to, że są oni antychrystami, że są nieprzyjaciółmi Boga, że są demonami i szatanami wrogimi Bogu i prawdzie? W następnej kolejności szczegółowo przeanalizujemy to, jakie konkretnie przejawy i sposoby działania antychrystów dowodzą, że traktują oni dom Boży jak swoją osobistą domenę.

I. Antychryści monopolizują władzę

Pierwszym przejawem tego, w jaki sposób antychryści traktują dom Boży jak swoją osobistą domenę, jest coś, o czym często rozmawialiśmy, i jest to pewien wielce istotny przejaw, który cechuje jedynie antychrystów. Chodzi mianowicie o to, że antychryści nade wszystko kochają wysoki status. Dlaczego to właśnie status kochają najbardziej? Co oznacza wysoki status? (Władzę). Zgadza się – to właśnie ma kluczowe znaczenie. Tylko dzięki odpowiedniemu statusowi mogą mieć władzę, a tylko dzięki władzy mogą bez trudu załatwiać różne sprawy. Jedynie dzięki władzy mogą mieć nadzieję na to, że rozmaite ich pragnienia, ambicje i cele zostaną zrealizowane i staną się rzeczywistością. Tak więc antychryści są bardzo przebiegli i wielce przenikliwi w takich sprawach. Jeżeli mają sprawić, by dom Boży stał się ich osobistą domeną, muszą najpierw zmonopolizować władzę. Jest to bardzo wyraźnie widoczny przejaw. Który spośród antychrystów, których spotkaliście, o których słyszeliście lub widzieliście na własne oczy, nie usiłował zmonopolizować władzy? Bez względu na to, jakich używają środków – czy stosują krętactwa i przebiegłość, czy starają się sprawiać wrażenie opanowanych i dobrotliwych, czy używają bardziej bezwzględnych i podłych metod, czy też uciekają się do przemocy – antychryści mają tylko jeden cel: zyskać status, a następnie sprawować władzę. Dlatego pierwszą rzeczą, którą chcę omówić, jest to, że antychryści przede wszystkim starają się zmonopolizować władzę. Żądza władzy jest u nich znacznie silniejsza niż u normalnych ludzi i przewyższa nawet pragnienie władzy zwykłych ludzi o skażonym usposobieniu. Zwyczajni ludzie o skażonym usposobieniu chcą jedynie, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie i dobrą opinię. Uwielbiają brać górę w dyskusji, lecz nie czują się tak bardzo dotknięci, jeśli nie mają władzy i uwielbienia ze strony innych ludzi. Są w stanie sobie poradzić bez względu na to, czy je mają, czy też nie. Mają pewien pociąg do władzy i odczuwają pragnienie jej posiadania, lecz nie w stopniu takim jak antychryści. A jak wygląda to u antychrystów? Kiedy są pozbawieni władzy, znajdują się w stanie nieustannego niepokoju, nie mogą zaznać spokoju, cierpią z uwagi na to, że niedojadają i źle sypiają, a każdy dzień zdaje im się nieść jedynie nudę i podenerwowanie, a w głębi serca mają poczucie, jakby było coś, czego wciąż nie udaje im się osiągnąć, a także, że coś stracili. Zwykli skażeni ludzie lubią dzierżyć władzę, lecz jej brak nie przyprawia ich o nadmierne podenerwowanie. Mogą odczuwać niejakie rozczarowanie, ale potrafią też zadowolić się tym, że są zwyczajnymi ludźmi. Jeśli zaś antychryści muszą być zwyczajnymi ludźmi, nie są w stanie tego przeżyć, nie potrafią tak tego ciągnąć, jest tak, jakby zupełnie zatracili w swoim życiu kierunek i cel; nie wiedzą, jak mają dalej iść drogą swego życia. Czują, że tylko wtedy, gdy mają odpowiedni status, ich życie wypełnione jest światłem; tylko dzięki statusowi i władzy ich życie staje się wspaniałe, spokojne i szczęśliwe. Czy zatem nie reagują inaczej niż zwykli ludzie? Kiedy już zdobędą odpowiedni status, antychryści stają się niezwykle podekscytowani. Inni to widzą i myślą sobie tak: dlaczego on jest inny niż dotąd? Czemu jest taki radosny i rozpromieniony? Dlaczego jest taki szczęśliwy? Jeśli go spytać, okazuje się, że jest tak dlatego, że ma status. Ma władzę i prawo do podejmowania decyzji, może rządzić i rozstawiać ludzi po kątach. Ma odpowiedni prestiż i swoich zwolenników. Kiedy antychryści posiądą już odpowiedni status i władzę, w ich mentalności zachodzi pewna zmiana.

Żądza władzy u antychrystów wskazuje, że nie mają oni bynajmniej zwyczajnej istoty; nie jest to również po prostu kwestia zwyczajnego skażonego usposobienia. A zatem, niezależnie od tego, w jakim znajdą się środowisku, antychryści będą próbowali znaleźć sposób, by się wyróżnić, zacząć się popisywać, zareklamować się, tak aby wszyscy dostrzegli ich cnoty i zalety oraz zwrócili na nich uwagę, a także by zapewnić sobie jakąś pozycję w kościele. Kiedy w kościele odbywają się wybory, antychryści wyczuwają, że nadeszła dla nich odpowiednia okazja: oto szansa, by się zareklamować, urzeczywistnić swe pragnienia i zaspokoić swoje żądze. Robią więc wszystko, co w ich mocy, aby zostać wybranym na przywódcę; robią wszystko, co w ich mocy, aby zyskać władzę, w przekonaniu, że jej zdobycie ułatwi im osiągnięcie własnych celów. Dlaczego będzie im łatwiej cele te osiągnąć? Kiedy antychryści nie mają żadnej władzy, jest wielce prawdopodobne, że sądząc po pozorach, nie będziesz w stanie odkryć ich ambicji, pragnień ani istoty, ponieważ ukrywają oni te rzeczy i udają, tak abyś nie zdołał ich przejrzeć na wylot. Co jednak jest pierwszą rzeczą, którą robią, gdy tylko zyskują odpowiedni status i mają władzę? Próbują ugruntować swój status oraz powiększyć i umocnić władzę, którą dzierżą w swoich rękach. Jakich zaś metod używają, aby ugruntować swoją władzę i umocnić swój status? Antychryści mają ku temu wiele środków; nie przegapiliby takiej okazji, nie siedzieliby bezczynnie, kiedy już przejęli władzę. Nadejście takiej okazji to dla nich czas wielkiego szczęścia, a zarazem ten właśnie moment, w którym mogą wykazać się swoją przebiegłością i w pełni wykorzystać swoje umiejętności. Kiedy taki antychryst zostanie wybrany, najpierw dokonuje starannego odsiewu wśród swej najbliższej rodziny i krewnych, sprawdzając, kto jest z nim blisko spokrewniony, kto się do niego przymila, kto jest mu bliski, kto się z nim dobrze dogaduje i mówi tym samym językiem. Sprawdza również, kto jest uczciwy, kto nie stanie po jego stronie, kto na niego doniesie, jeśli taki antychryst zrobi coś, co jest sprzeczne z regułami i zasadami domu Bożego – to takich ludzi będzie musiał wyplenić. Kiedy już zrobi odsiew wśród rodziny i krewnych, myśli sobie tak: „Większość moich krewnych ma ze mną dobre relacje, dobrze się dogadujemy i mówimy tym samym językiem. Jeśli więc staną się moimi podwładnymi i będę mógł ich wykorzystać, to czyż moje wpływy nie wzrosną? I czy nie umocni to mojego statusu w kościele? Jak mówi powiedzenie: »Należy promować zdolnych, nie pomijając przy tym krewnych«. Wszyscy niewierzący urzędnicy muszą zdawać się na pomoc ze strony swoich bliskich przyjaciół i współpracowników. Teraz, kiedy i ja jestem osobą urzędową, muszę postępować tak samo; to dobry pomysł. Po pierwsze, muszę awansować moich krewnych. Moja żona i dzieci to sprawa oczywista; pierwszą rzeczą, jaką zrobię, będzie zapewnienie im jakichś stanowisk. Co będzie robiła moja żona? Zajmowanie się ofiarami to w kościele bardzo ważna i istotna rola – kontrola nad finansami także musi być w naszych rękach, tylko wtedy będę mógł wydawać pieniądze swobodnie i bez trudności. Pieniądze te nie mogą trafić w ręce kogoś z zewnątrz; jeśli tak się stanie, to w końcu jemu przypadną w udziale, a wydatki będą monitorowane i kontrolowane, co jest wielce niedogodne. Czy osoba, która obecnie prowadzi rachunki, jest po mojej stronie? Na pozór wydaje się w porządku, ale kto wie, co sobie myśli w duchu. Nie, muszę wymyślić jakiś sposób, aby ją zastąpić i umożliwić mojej żonie prowadzenie rachunków”. Antychryst omawia to następnie ze swoją żoną, która stwierdza: „To wspaniale! Teraz, kiedy jesteś przywódcą kościoła, masz ostatnie słowo w sprawie ofiar, nieprawdaż? To ty decydujesz, kto jest za nie odpowiedzialny”. Antychryst zaś mówi: „W tej chwili nie ma jednak dobrego sposobu na to, aby pozbyć się osoby, która zarządza obecnie księgowością”. Jego żona zastanawia się przez chwilę i stwierdza: „Czyż to nie będzie dziecinnie proste? Powiedzmy, że ten ktoś wykonuje tę pracę nazbyt długo. A to źle: mogły się pojawić nieściągalne długi, nieporządnie prowadzone konta albo przypadki sprzeniewierzenia. Nietrudno o błędy, gdy komuś powierza się jakieś zadanie przez nazbyt długi czas. Ktoś taki z biegiem czasu zaczyna czuć, że ma swoją kartę przetargową i przestaje słuchać innych. Co więcej, osoba zarządzająca księgami jest już dość leciwa, łatwo się myli i często zapomina o różnych rzeczach. Jeśli kiedyś coś ważnego przegapi, doprowadzi to do strat. A to przecież taka ważna funkcja – trzeba więc ją zastąpić”. Ale kto powinien powiedzieć, że trzeba tę osobę zastąpić? Odnośna sugestia nie może przecież paść z ust antychrysta, jako przywódcy kościoła. To bracia i siostry sami muszą zaproponować kandydaturę jego żony na to stanowisko. Gdy jego żona przedstawi swoją propozycję, kościelne ofiary zostaną powierzone właśnie jej. Ale obowiązująca w kościele zasada mówi, że ofiary nie mogą być przechowywane przez jedną tylko osobę, lecz wspólnie, przez dwie lub trzy osoby, co pozwala uniknąć sytuacji, w której jeden człowiek wykorzystuje lukę w przepisach i defrauduje środki finansowe domu Bożego. Antychryst rekomenduje więc swoją kuzynkę, aby dołączyła do grupy zajmującej się przechowywaniem ofiar, mówiąc, że od dawna wierzy ona w Boga, sama złożyła wiele ofiar, cieszy się dobrą opinią i można jej zaufać. Wtedy zaś wszyscy mówią: „Obie te kobiety są twoimi krewnymi. Trzeba też włączyć w to kogoś spoza twej rodziny”. Antychryst poleca zatem pewną leciwą już i nierozgarniętą siostrę, która ma pomóc w zarządzaniu i kontrolowaniu finansów. A zatem antychryst w pierwszej kolejności przekazuje finanse kościoła pod kontrolę swojej rodziny, po czym rodzina ta decyduje w szczególności o tym, w jaki sposób te pieniądze są wydawane i ma kontrolę nad poszczególnymi przychodami i wydatkami – kontrola nad tym wszystkim spoczywa zatem w rękach antychrysta.

Czy zatem, zmonopolizowawszy władzę nad kościelnymi finansami i uzyskawszy kontrolę nad majątkiem, antychryst osiągnął już swój cel? Jeszcze nie. Najważniejsze jest bowiem to, by zyskać kontrolę nad osobami nadzorującymi rozmaite dzieła kościoła, sprawić, by stanęły one po jego stronie i móc dyktować warunki. To właśnie, zdaniem antychrysta, jest najistotniejsze. Wiąże się to bowiem z tym, czy ludzie na niższych szczeblach w każdym z zespołów będą robić to, co on im każe, i czy jego władza sięgać będzie aż do najniższych szczebli. Jak zatem antychryst tego dokonuje? Wprowadza szeroko zakrojone reformy. Po pierwsze, omawia i mówi, że z pracą każdego z zespołów coś jest nie tak. Pojawiły się, na przykład, pewne problemy z zespołem produkcji materiałów wideo i antychryst mówi: „Te problemy spowodowane zostały przez osobę nadzorującą pracę zespołu. Ogromne niedopatrzenia ze strony kierownika zespołu i poważne problemy, które w ten sposób wywołał, są dowodem na to, że człowiek ten nie spełnia standardów i powinien zostać zastąpiony. Jeśli nie zastąpi się go kimś innym, tej pracy nie będzie można wykonywać we właściwy sposób. Kto go zatem zastąpi? Czy macie kogoś na myśli? Czy są jacyś kandydaci? Kto jest najlepszy w tym, co robi ten właśnie zespół?”. Wszyscy się nad tym zastanawiają, aż wreszcie ktoś mówi: „Jest pewien brat, który jest w tym bardzo dobry, ale nie jestem pewien, czy się nadaje”. Antychryst zaś odpowiada: „Jeśli nie jesteś pewien, to nie można go wybrać. W takim razie ja wam kogoś polecę. Chodzi o mojego syna: ma 25 lat i jest absolwentem informatyki, ukończył specjalizację »efekty specjalne i produkcja wideo«. Wprawdzie w boga wierzy dopiero od niedawna i nie dąży zanadto do prawdy, ale ma większe umiejętności niż wy wszyscy. Czy ktokolwiek z was jest profesjonalistą?”. Wszyscy odpowiadają na to: „Nie jesteśmy profesjonalistami w twoim rozumieniu tego słowa, ale wykonujemy nasz obowiązek od dłuższego czasu i rozumiemy zasady dotyczące tego dzieła domu Bożego. A czy twój syn je pojmuje?”. „Nawet jeśli ich nie rozumie, nie ma to żadnego znaczenia: może się ich nauczyć”. Zdaniem wszystkich obecnych, propozycja ta brzmi całkiem dobrze. Wszyscy skłaniają się ku temu, co mówi antychryst i zgadzają się awansować na stanowisko kogo tylko mu się podoba; tym samym antychryst zyskuje kontrolę nad kolejną ważną rolą w kościele. Następnie antychryst zdaje sobie sprawę, że dla domu Bożego niezwykle ważna jest praca ewangelizacyjna, a nadzorująca je osoba nie jest po jego stronie. Musi więc zostać zastąpiona. Jak się do tego zabrać? W ten sam sposób: trzeba znaleźć w jego pracy coś, do czego można się będzie przyczepić. Antychryst zatem pyta: „Jak wam poszło z ostatnim potencjalnym odbiorcą ewangelii?”. Ktoś odpowiada: „Człowiek ten wierzył od miesiąca, kiedy nasłuchał się jakiejś nieprzychylnej propagandy i dał wiarę temu, co usłyszał, więc zarzucił już wiarę w Boga”. Antychryst zapytuje: „Jak mógł ot, tak po prostu, przestać wierzyć? Czy to dlatego, że niedostatecznie jasno omówiliście z nim prawdę o wizjach? Czy może dlatego, że byliście leniwi lub obawialiście się nieprzychylnego otoczenia i baliście się narazić na niebezpieczeństwo, więc nie omawialiście spraw dostatecznie jasno? A może dlatego, że nie zajęliście się nim w porę? A może nie zdołaliście mu pomóc pokonać trudności, jakie napotykał?”. Antychryst zadaje więc cały szereg pytań, jedno po drugim. I bez względu na to, jakiej ludzie udzielą odpowiedzi albo jak wytłumaczą całą tę sytuację, nie ma to żadnego znaczenia. Antychryst uparcie twierdzi bowiem, że jest aż nazbyt wiele problemów z pracą kierownika zespołu ewangelizacyjnego, jego niedociągnięcia są nazbyt poważne, jest nieodpowiedzialny i nie ma odpowiednich kwalifikacji na to stanowisko, i tym samym siłą go zwalnia. A zwolniwszy go, antychryst mówi: „Taka a taka siostra głosiła już wcześniej ewangelię i ma też doświadczenie – sądzę, że nadawałaby się na to stanowisko”. Słysząc to, ludzie mówią: „Toż to twoja starsza siostra! Może i potrafi mówić przekonująco, ale sama nie reprezentuje sobą dobrego człowieczeństwa. Ma naprawdę złą opinię, nie można jej wybrać na to stanowisko”. Bracia i siostry nie zgadzają się na taką kandydaturę. Antychryst więc mówi: „Jeśli się nie zgodzicie, zespół ewangelizacyjny zostanie rozwiązany. Nie będziecie już głosić ewangelii, nie jesteście w stanie właściwie wypełniać tego obowiązku. Albo więc rozwiązujemy zespół, albo wybierzcie sobie takiego lidera, który będzie wam odpowiadał, a moja siostra zostanie jego zastępczynią!”. Bracia i siostry wybierają więc kogoś, a antychryst niechętnie się na to zgadza, pod warunkiem, że jego starsza siostra będzie mogła zostać zastępczynią lidera zespołu. Dzięki osiągniętemu w ten sposób konsensusowi, zespołowi ewangelizacyjnemu udaje się uniknąć rozwiązania.

Bez względu na to, o jakie miejsce i dzieło chodzi, antychryści muszą osadzać na stanowiskach swoich kolesi – ludzi, którzy są po ich stronie. Gdy antychryści stają się przywódcami i zyskują status, pierwszym zadaniem na ich liście nie jest wcale sprawdzenie, jak członkowie każdego z zespołów radzą sobie z wkraczaniem w życie, ani wywiedzenie się, jak postępuje ich praca, ani, jak można pokonać rozmaite trudności, jakie napotykają oni przy pracy, czy upewnienie się, czy nie ma jakichś nierozwiązanych problemów lub wyzwań, którym należałoby stawić czoła. Zamiast tego antychryści przyglądają się sytuacji personelu, sprawdzają, kto jest kierownikiem każdego z zespołów, kto w poszczególnych zespołach jest przeciwko nim i kto będzie stanowił w przyszłości zagrożenie dla ich statusu. W takich sprawach są bardzo dobrze zorientowani, lecz nigdy nie pytają, jak wygląda sytuacja, jeśli chodzi o pracę kościoła. Nigdy nie pytają o stan braci i sióstr, o ich wkraczanie w życie ani o to, jak przebiega życie kościoła; tym bardziej zaś nie mają ochoty przejmować się takimi sprawami. Doskonale za to wiedzą, kto odpowiada za pracę każdego z zespołów: wiedzą, czy ludzie ci są ich kumotrami, czy dobrze się z nimi dogadują i czy stanowią zagrożenie dla ich władzy lub statusu. Znają wszystkie takie szczegóły i bardzo dokładnie je rozpracowali. Jeśli zaś chodzi o tego, kto w danej grupie jest stosunkowo uczciwy i prawdomówny, to antychryści sądzą, że przed taką osobą należy mieć się na baczności i nie dopuścić do tego, by zyskała status. Zarazem faworyzują jednak tych, którzy potrafią zręcznie prawić pochlebstwa, umieją się podlizywać, mówią miłe słówka, które przynoszą innym zadowolenie, i potrafią robić różne rzeczy, podążając za sygnałami antychrystów. Antychryst jest do nich przychylnie nastawiony i planuje ich awansować i umieszczać na ważnych stanowiskach. Rozważa nawet zabieranie ich ze sobą, dokądkolwiek się udaje, dbając o to, by słuchali większej ilości kazań i rozwijając ich w taki sposób, by stawali się jego zausznikami. Jeśli zaś chodzi o tych ludzi w danym kościele, którzy dążą do prawdy, mają poczucie sprawiedliwości i ośmielają się mówić prawdę, którzy niezachwianie wychwalają Boga i niosą o Nim świadectwo, nie kłaniają się siłom zła, statusowi ani władzy, to antychryści mają się przed nimi na baczności, nienawidzą ich, dyskryminują i wykluczają w swoich sercach. Jednakże ci, którzy im schlebiają – zwłaszcza członkowie ich rodzin, dalecy krewni – ci, którzy potrafią się kręcić wokół nich, uważani są za swoich i traktowani jak rodzina. Wszystkim tym, którzy znajdują się we władzy antychrysta i są w stanie wokół niego się kręcić, podążać za jego sygnałami i robić różne rzeczy pod jego kierownictwem oraz załatwiać sprawy zgodnie z jego życzeniem, brak sumienia lub rozumu, człowieczeństwa i serca choć odrobinę bojącego się Boga. To jedna zgraja niedowiarków. Bez względu jednak na to, jak wiele wyrządzają zła, antychryst pielęgnuje ich, chroni i traktuje jak własną rodzinę, podporządkowując ich swojej władzy. W ten właśnie sposób zostaje ukształtowana jego osobista domena.

A z kogo składa się taka osobista domena antychrysta? Przede wszystkim sam antychryst jest głową, przywódcą i posiadającym absolutną władzę królem, którego słowo jest w tej domenie niepodważalne. Ludzie, których łączą z nim więzy krwi, jego najbliższa rodzina, jego kumple i kumotrzy, zatwardziali fani oraz inni, którzy skwapliwie za nim podążają i słuchają jego rozkazów, i jeszcze inni, którzy chętnie się z nim zadają i dołączają doń w czynieniu zła, a także ci, którzy – niezależnie od tego, jak formułowane są ustalenia i dekrety administracyjne domu Bożego, niezależnie od tego, co mówią słowa Boże i prawdozasady – z radością zaharowują się dla antychrysta, narażają się dla niego i trudzą – oto właśnie ludzie wchodzący w skład domeny antychrysta. Wszyscy oni razem wzięci są zagorzałymi zwolennikami antychrysta. A co robią wszyscy ci członkowie jego domeny? Czy wykonują swój obowiązek i każdą pracę zgodnie z przepisami i zasadami domu Bożego? Czy postępują tak, jak tego wymaga Bóg i traktują Jego słowa oraz prawdę jako najwyższe spośród wszystkich zasad? (Nie). Czy prawda i słowa Boże mogą rozwijać się bez przeszkód, gdy w kościele są tacy ludzie? Nie dość, że nie mogą, to jeszcze z powodu niepokojów, wprowadzania w błąd i sabotażu dokonywanego przez ów gang antychrysta, słowa Boga, prawda, którą On wyraża, oraz wymagania, jakie stawia ludziom, nie mogą zostać urzeczywistnione w kościele; nie sposób wprowadzić ich w życie. Kiedy w kościele istnieje taka domena antychrysta, Boży wybrańcy nie mogą prowadzić normalnego kościelnego życia ani nie mogą w normalny sposób wykonywać swoich obowiązków, a tym bardziej nie są w stanie robić rzeczy zgodnie z prawdozasadami; każda praca w kościele kontrolowana jest bowiem przez antychrysta. Tam, gdzie dzieje się to w mniejszym nieco stopniu, zaburzenia powodowane przez antychrysta wywołują chaos, wszyscy są w stanie ciągłego niepokoju, praca w ogóle nie posuwa się naprzód, a ludzie nie wiedzą, jak mają dobrze wykonywać swoją pracę lub właściwie wypełniać swój obowiązek; wszystko pogrążone jest w chaosie. W poważnych zaś przypadkach wszelka praca zupełnie ustaje i nikt się tym nie niepokoi ani o to nie dba. Nawet jeśli kilka osób jest w stanie stwierdzić, że istnieje jakiś problem, to nie potrafią one rozpoznać, że źródłem tych kłopotów jest właśnie antychryst. One również są bowiem wytrącone z równowagi i zdezorientowane wskutek jego działań i same nie wiedzą, kto ma rację, a kto nie. Nawet jeśli są tacy, którzy potrafią dostrzec pewne kwestie i chcą o tym głośno mówić lub wziąć na siebie odpowiedzialność za daną pracę, nie są w stanie podjąć się tego dzieła. Antychryst tłamsi bowiem każdego, kto próbuje go zdemaskować lub ma poczucie sprawiedliwości i sam usiłuje wykonywać pracę kościoła. Jak daleko zaś posuwa się antychryst, jeśli chodzi o tłamszenie takich osób? Jeśli nie odważysz się pisnąć, jeżeli błagasz o litość, jeśli nie masz odwagi o nim poinformować, jeśli nie odważysz się donieść na niego wyższym szczeblom, nie poruszysz kwestii problemów związanych z jego pracą, nie będziesz omawiał prawdy ani nie będziesz wypowiadał słowa „Bóg”, to wówczas antychryst cię oszczędzi. Jeśli zaś będziesz przestrzegać zasad i go zdemaskujesz, zrobi wszystko, co w jego mocy, aby cię za to dręczyć, użyje wszelkich środków, aby cię potępić i stłamsić, a nawet będzie namawiać członków swojej domeny, a także innych osób, które są jak chorągiewki na wietrze, oraz tych, którzy są pozbawieni charakteru, tchórzliwi i boją się sił antychrysta, aby cię odrzucili i zagłuszyli. Ostatecznie antychryst rzuci na kolana niektórych ludzi małej wiary i mikrej postawy. I to go właśnie uszczęśliwia, gdyż w ten sposób osiągnął swój cel. Kiedy już ma władzę, to aby ją zmonopolizować i zabezpieczyć swój status, nie tylko powierza wszystkie ważne stanowiska w kościele swoim krewnym i tym, którzy mają z nimi dobre relacje, lecz także werbuje jednocześnie innych, którzy nie są z nim spokrewnieni, aby mu służyli i zaharowywali się dla niego. Ma przy tym na celu utrzymanie swojego statusu w przyszłości, tak aby zawsze już mógł dzierżyć władzę. Zdaniem antychrysta, im więcej ludzi w jego domenie, tym liczniejsze są jego siły, a więc tym większa jest jego władza. A im większa jest jego władza, tym bardziej boją się go ci, którzy mogliby stawić mu opór, mogliby mu się sprzeciwić i mieliby odwagę go zdemaskować. Z czasem też coraz trudniej więc o takie osoby. Im bardziej ludzie boją się antychrysta, tym większy jego kapitał w rywalizacji z domem Bożym i Bogiem. Antychryst nie boi się już Boga ani się nie obawia, że dom Boży się z nim rozprawi. Sądząc na podstawie przemożnej żądzy władzy u antychrysta, tego, co z tą władzą robi, oraz różnych jego zachowań, antychryst jest w istocie wrogiem Boga; jest szatanem i diabłem.

A co robi antychryst, kiedy ustanowi już własną domenę? Czy jest straszliwie zatroskany o to, jakie postępy czyni kościelna praca ewangelizacyjna? Czy się o to troszczy, albo czy o to pyta? Dokonuje jedynie rutynowej inspekcji, zachowując pozory, poprzestając na wypowiedzeniu kilku zdawkowych słów i tyle. Jaki jest cel tej jego inspekcji? Po co wyrusza w tak szeroko zakrojoną podróż, aby zobaczyć, jak radzą sobie bracia i siostry? Czy dlatego, że troszczy się o to, jak przebiega ich wkraczanie w życie? Nie. Chce się przekonać, czy ktokolwiek w zasięgu jego wpływów ma zamiar mu się przeciwstawić; czy jest ktoś, kto krzywo na niego patrzy albo ośmiela mu się przeciwstawiać lub ma czelność mu się nie podporządkować i nie robić tego, co antychryst mu każe. Musi przekonać się o tym na własne oczy, musi osobiście zapoznać się z sytuacją. To jeden z aspektów. Ponadto zaś po tym, jak antychryst ustanowi swoją domenę, sam siebie czyni jej prawowitym królem – a jeśli mówisz, że jest tyranem, lokalnym łobuzem, przywódcą bandytów, nie dba o to, dopóki tylko ma status i władzę. W obrębie jego sfery wpływów, w jego domenie, cała władza jest w jego rękach, tylko on jeden o wszystkim decyduje. Jednocześnie zaś cieszy się on uwielbieniem, podziwem i szacunkiem swojej kliki, a także jej pochlebstwami, czczymi komplementami, a nawet wszystkimi tymi uczuciami i szczególnym traktowaniem z ich strony, które napełniają go poczuciem wyższości. Czy sądzisz, że kiedy antychryst monopolizuje władzę, czyni to tylko po to, aby móc przemawiać z pozycji siły? Czy robi to jedynie po to, by zaspokoić to pragnienie? Nie. Chce czegoś bardziej konkretnego: całego owego szczególnego traktowania, które wiąże się ze statusem i władzą, jaką posiada w swojej domenie. Kiedy antychryst ustanowi już swoją domenę, gdy ma już swych zagorzałych zwolenników, jego dni upływają pośród większej wygody i dobrobytu niż to miało miejsce w przypadku starożytnych cesarzy. Nie musi nic robić: wystarczy jedno słowo, a każde jego życzenie zostaje spełnione; wystarczy jedno słowo, a przynoszą mu wszystko, czego zapragnie. Antychryst mówi, na przykład: „Piękna dziś pogoda. Czemu mam tak wielką ochotę na kurczaka?”. Nie minęło jeszcze południe, a ktoś już przyrządził gulasz z kurczaka. W południe, przy obiedzie, antychryst mówi: „My, ludzie wierzący w boga, nie możemy pić alkoholu, ale co powiecie na jakieś inne napoje?”. Słysząc słowa swojego przywódcy, zwolennicy antychrysta co prędzej posyłają kogoś po napoje. Czyż taki antychryst nie dostaje wszystkiego, czego tylko zapragnie? Wystarczy, że wyciągnie rękę lub otworzy usta, a wszystko mu przyniosą i spełnią każde jego życzenie. Dni upływają mu pośród wielkich wygód i komfortu. Z kolei, gdy Antychryst mówi: „Zimno coś dzisiaj. Mój sweter z zeszłego roku ma dziurę wyżartą przez mole, wygląda to wręcz nieprzyzwoicie, gdy go noszę. Nie wiem, gdzie jest sweter z tego sezonu”. Gdy zaś ktoś proponuje, że kupi mu kilka swetrów, antychryst mówi, że człowiek ten nie powinien kupować ich bez wyraźnej potrzeby, że musi dochowywać przyzwoitości godnej świętych, a pieniądze muszą być wydawane zgodnie z zasadami. Niedługo po tym, jak wypowiada te słowa, ktoś kupuje mu kilka swetrów. Kiedy zostają dostarczone, antychryst czuje, że jeśli nic nie powie, wszystko będzie się wydawało ukartowane, więc pyta: „Kto kupił te swetry? Czy nie jest to naruszenie zasad? Czy nie stawia mnie to w złym świetle? Kto je kupił? Oddam mu pieniądze”. Prosi więc żonę, by na razie wzięła trochę pieniędzy z kościelnych ofiar i mówi, że zwróci je później, gdy będzie miał gotówkę. W rzeczywistości mówi to tylko od niechcenia: wcale nie planuje ich zwracać. Antychryst naprawdę dostaje wszystko, czego zapragnie, i korzysta ze wszystkiego, przychodząc na gotowe. A czy w swoim sercu ma wyrzuty sumienia z uwagi na to, że może cieszyć się tymi wszystkimi rzeczami? Czy czuje się oskarżany przez swoje sumienie? (Nie). Jakże miałby czuć się oskarżony? To jest dokładnie to, czego pragnął, za czym tęsknił dniami i nocami – jak mógłby to odrzucić? Takiej okazji nie można zmarnować, jeśli jej nie wykorzysta, to okazja ta przeminie i wszystko pójdzie na marne. A kiedy już z niej skorzysta, powie jeszcze kilka ładnie brzmiących słów, aby ten, kto wydał pieniądze, zrobił to z chęcią i nie śmiał sobie o tym nic złego pomyśleć.

W obrębie swojej własnej domeny antychryści nie tylko pod różnymi względami są traktowani w szczególny sposób i korzystają z usług świadczonych przez swoich podwładnych, lecz także szkolą ich tak, aby byli im bezwzględnie posłuszni. Na przykład, jeśli antychryst każe wszystkim wstać o piątej rano, to wszyscy muszą być na nogach przed piątą. Tych, którzy zaśpią, spotka przycinanie – muszą bacznie obserwować wyraz twarzy antychrysta. Podczas posiłków nikt nie śmie usiąść przy stole, dopóki antychryst nie zasiądzie na swoim miejscu, i nikt nie ośmieli się użyć pałeczek, dopóki on nie zacznie tego robić. Cokolwiek postanowi, musi zostać zrobione; niezależnie od tego, w jaki sposób zdecyduje się coś zrobić, pozostali muszą się dostosować, a nieposłuszeństwa się nie toleruje. W swojej domenie taki antychryst jest przywódcą, królem, a jego słowo jest niepodważalne – każdy, kto mu się nie podporządkuje, będzie dręczony. Jego podwładni są wytresowani w taki sposób, aby ze ślepym posłuszeństwem wykonywać jego rozkazy, nie ośmielając się nawet w najmniejszym stopniu im się sprzeciwić, i wierzą, że wszystko, co on nakazuje, jest uzasadnione i warte zachodu – że wypełnienie jego rozkazu jest ich powinnością i obowiązkiem. Pod sztandarami wiary w Boga i wykonywania swoich obowiązków, podwładni antychrysta są mu bezwarunkowo posłuszni, nosząc go przy tym na rękach i traktując jak swojego króla i pana. Jeśli zaś ktokolwiek ma własne przemyślenia lub opinie na jego temat, jeżeli ma poglądy, które różnią się od jego poglądów, antychryst nie będzie szczędził wysiłków, aby je obalać, lekceważyć, szczegółowo analizować, wydać o nich osąd, potępiać je oraz zagłuszać, i nie spocznie, dopóki dana osoba nie będzie mu całkowicie posłuszna. Antychryst kwitnie wręcz w swej domenie, w której jest mu niezwykle wprost wygodnie. Wszystkie pieniądze, które bracia i siostry składają w ofierze, trafiają do antychrysta, oni zaś muszą dostarczyć mu wszystkiego, czego mu brakuje. Bracia i siostry muszą niezwłocznie zaspokajać jego potrzeby, aby nieustannie był zadowolony i szczęśliwy. Antychryst bowiem wyszkolił tych ludzi praktycznie na swoich niewolników. Najczęstsze motywy jego nauczania obracają się wokół tego, jak to cierpiał i był lojalny, a antychryst podkreśla przy tym, że ludzie powinni go zrozumieć i być mu posłuszni, aby zadowolić Boga i być w zgodzie z prawdozasadami. Antychryst wygłasza wzniosłe kazania, skanduje hasła i przedstawia doktryny, które doskonale pasują do ludzkich pojęć i wyobrażeń, zyskując uwielbienie i podziw innych. Jednocześnie zaś skutecznie zapobiega pojawieniu się jakichkolwiek podejrzeń czy wątpliwości co do niego, jak również temu, by się na nim poznano. Nie dopuszcza także do tego, by ludziom przyszło do głowy, aby go zdemaskować albo rozgryźć, lub aby mieli własne przemyślenia o tym, by go zdradzić. Ma mu to zagwarantować, że jego władza w kościele będzie trwać wiecznie, że będzie ciągle się umacniać i że sytuacja ta nie ulegnie zmianie. Czyż antychryst nie wybiega myślami dość daleko w przyszłość? Jaki zatem cel kryje się za wszystkimi tymi działaniami? Chodzi o jedno tylko słowo – władza. Niezależnie od tego, czy chodzi o członków jego domeny, czy o tych, którzy pozostają poza jej granicami, o jego zagorzałych zwolenników czy braci i siostry, którzy są w stanie go rozgryźć, czego antychryst najbardziej się boi i o co najbardziej się martwi? O to, że ludzie ci zrozumieją prawdę, przyjdą przed oblicze Boga, rozpoznają w nim antychrysta i go odrzucą. Tego właśnie antychryst boi się najbardziej. Gdy wszyscy go odrzucą, stanie się bowiem wodzem pozbawionym armii, utraci swój status i prestiż, a cała władza zostanie mu odebrana. Dlatego też sądzi, że tylko poprzez umacnianie swojej domeny, zamykanie w jej granicach swych zagorzałych zwolenników, poprzez kompletne wprowadzanie w błąd oraz kontrolowanie tych, którzy za nim podążają, tak aby móc trzymać ich mocno w garści, jest w stanie skonsolidować swoją władzę. W ten sposób nie wypuszcza też z rąk korzyści wynikających ze szczególnego traktowania, którym chce się cieszyć; szczególnego traktowania, jakie zapewnia mu jego władza. Niektórzy antychryści są niezwykle wprost zręczni, jeśli chodzi o własne postępowanie i kontakty z innymi, i biegli w zjednywaniu sobie ludzi. W granicach domeny, którą zarządzają, są tacy, którzy biegają dla nich na posyłki, tacy, którzy zaspokajają ich potrzeby materialne, a także tacy, którzy zbierają dla nich informacje lub łagodzą problemy – cały wachlarz rozmaitych indywiduów. Jeśli w sferze wpływów antychrysta nie ma ani jednego dobrego człowieka odpowiedniego formatu, ani jednej osoby dążącej do prawdy albo przestrzegającej prawdozasad, antychryst jest w stanie na dłużej zachować kontrolę nad kościołem, a członkowie takiej wspólnoty staną się na wskroś zepsuci i zostaną zbałamuceni w nieodwracalnym wręcz stopniu. Nawet jeśli Zwierzchnictwo przyśle kogoś, by przyjrzał się pracy kościoła, nic to nie da. Pod kontrolą antychrysta kościół ten stał się bowiem hermetyczny i nieprzenikniony – jest jego niezdobytą twierdzą. Bez względu na to, kto zechce zdemaskować i szczegółowo przeanalizować antychrysta lub rozmawiać o prawdozasadach, ci, którzy zostali już na dobre zbałamuceni, nie będą kogoś takiego słuchać. Zamiast tego staną po stronie antychrysta, sprzeciwiając się prawdzie i potępiając wszelkie próby szczegółowego przeanalizowania jego przypadku i zdemaskowania go.

Antychryst, jego zagorzali zwolennicy i członkowie jego domeny ciągle badają i omawiają rozmaite sprawy dotyczące domu Bożego: Kto został przeniesiony i dokąd? Kto został zwolniony? Zwierzchnictwo wydało kolejne omówienie i kazanie na temat zdemaskowania takiej a takiej osoby – czy powinniśmy udostępnić je w kościele? I w jaki sposób je ujawnimy? Komu mamy je pokazać w pierwszej kolejności, a komu w następnej? Czy musimy zainterweniować i dokonać pewnych redakcyjnych korekt lub zmian? Kto ostatnio kontaktował się z osobami spoza kościoła? Czy Zwierzchnictwo kogoś do nas przysłało? Czy któraś z tych osób miała kontakt z członkami naszego kościoła na niższych szczeblach? Antychryst i członkowie jego domeny często omawiają takie rzeczy w swoim gronie. Często zmawiają się i spiskują, omawiając środki zaradcze, intrygi i inne kroki mające im umożliwić odpowiednią reakcję na wszelkie robocze ustalenia Zwierzchnictwa. Równie często omawiają i badają sytuację braci i sióstr znajdujących się niżej od nich. Antychryst i członkowie jego domeny spędzają całe dnie spiskując ze sobą – to jedna wielka klika. Kiedy są razem, nie rozmawiają o prawdzie ani o Bożych intencjach, a tym bardziej o dziele kościoła, ani o tym, jak wypełniać swój obowiązek, posuwać naprzód dzieło kościoła, ani o tym, jak pokierować wkraczaniem przez braci i siostry w rzeczywistość słów Bożych, ani o tym, jak reagować na sytuacje w świecie zewnętrznym. Nigdy nie rozmawiają o takich rzeczach – o tych, o których rozmawiać należy – ale badają, czyje relacje się zacieśniają, o kim ci ludzie mówią, kiedy są razem i czy nie rozmawiają o przywódcach za ich plecami. Zwracają też uwagę na to, czyja rodzina jest bogata i czy złożyła jakieś ofiary. To właśnie są rzeczy, które stanowią temat ich prywatnych rozmów. Ciągle osądzają braci i siostry oraz robocze ustalenia Zwierzchnictwa. Ciągle też robią wszystko, co w ich mocy, aby sprytnie przechytrzyć braci i siostry oraz Zwierzchnictwo. To zaś, co robią za zamkniętymi drzwiami, jest iście haniebne: jeśli nie jest to ze szkodą dla kościoła, to szkodzi braciom i siostrom. Antychryst i członkowie jego domeny ciągle bowiem knują spiski lub robią zamieszanie wokół tych braci i sióstr, którzy są ludźmi odpowiedniego formatu i dążą do prawdy; ciągle usiłują doprowadzić dobrych ludzi do upadku lub ich oczernić. Za każdym razem, gdy antychryst coś robi, zawsze omawia to z ludźmi ze swojego obozu – w grę wchodzą tutaj rozmaite spiski i intrygi. Nic z tego, co mówi gang antychrysta, nie wytrzymuje krytyki; jeśliby przeprowadzić dokładną analizę, we wszystkim znaleźć można jakieś problemy. W kontaktach z ludźmi spoza domeny jej członkowie starają się hamować i są ostrożni; natomiast w domenie antychrysta nie ma tematów tabu: tutaj osądza się braci i siostry, dzieło domu Bożego, przywódców wyższego szczebla, a nawet samego Boga. Tutaj wszystko jest dozwolone. Jednak w obecności kogoś spoza domeny, antychryst i jej członkowie starannie dobierają słowa, zacinają się, starają się hamować, a nawet mówią w sekretnym języku, którego osoby z zewnątrz nie są w stanie zrozumieć. Wymieniają spojrzenia, które mają określone znaczenie, chytre uśmieszki, które również coś znaczą, a nawet parsknięcia i pokasływania, które są również znaczące – wszystko to są ich tajne kody. Czasami drapią się po głowie, czasem ciągną się za uszy, to znowu tupią nogami albo pocierają dłonie, a wszystko to ma swoje znaczenie. Są to typowe przejawy zdradzające gang antychrysta: różne zachowania, które ludzie ci przejawiają, gdy zmonopolizują władzę w kościele. Sądząc po rozmaitych ich zachowaniach oraz przejawach i gruntownie analizując je pod kątem ich człowieczeństwa, kim są ci ludzie? Czyż nie są oni akolitami oszustwa i niegodziwości? (Owszem). A czy mają jakiekolwiek poczucie sprawiedliwości? Czy mają w ogóle sumienie lub moralność? Czy są uczciwi? Nie. Ci ludzie nie mają wstydu. Przejadają ofiary braci i sióstr i sądzą, że im się to należy. Jednocześnie zaś pozwalają sobie na wszystko i panoszą się w domu Bożym, wyrządzając krzywdę braciom i siostrom – i żyją na koszt kościoła, i to nie tylko tymczasowo, ale na co dzień, z pokolenia na pokolenie. Czyż nie są to diabły, które pożerają ludzkie ciało i piją ludzką krew? Oni nie mają za grosz wstydu! Antychryst i jego banda ciągle omawiają wspólnie „sprawy narodu”. Ale czy ich odbywające się za zamkniętymi drzwiami dyskusje mają haniebny charakter? (Owszem). O czym więc rozmawiają? Czy omawiają dzieło kościoła? Czy czują ciężar odpowiedzialności za jego pracę? W niektórych miejscach kościół pozostaje pod nadzorem, a bracia i siostry są śledzeni i monitorowani przez wielkiego czerwonego smoka i przez rząd. Większość z nich znajduje się nawet pod kontrolą władz i grozi im aresztowanie i uwięzienie. Czy antychrysta i członków jego domeny w ogóle to obchodzi? Czy starają się znaleźć jakiś sposób, aby chronić braci i siostry, pomóc im uniknąć prześladowań i cierpienia w więzieniu? Czy dyskutują na osobności o tym, jak zabezpieczyć kościelne księgi, mienie i tak dalej, aby uchronić kościół przed poniesieniem strat? Czy reagują w porę, jeśli w kościele pojawi się jakiś Judasz, szybko organizując bezpieczne miejsce dla zagrożonych braci i sióstr, aby ich ochronić? Czy antychryst i jego banda robiliby takie rzeczy? (Nie). Kiedy ludzie mają władzę, mogą czynić dobro, ale mogą też robić rzeczy złe. Co zatem robi antychryst, gdy ma władzę? (Złe rzeczy). Jakie złe rzeczy robi? (Znajduje sposób, aby dręczyć każdego, kto go nie słucha. Kiedy dom Boży wysyła przywódców i działaczy z zapytaniem o dzieło kościoła, antychryst znajdzie sposób, aby ich unikać lub znaleźć na nich haka i wydać o nich osąd, potępić ich i wynaleźć powody, mające skłonić ich do wyjazdu, aby ich powstrzymać przed wypytywaniem o dzieło kościoła i odkryciem związanych z antychrystem problemów). Niektórzy antychryści postępują jednak dokładnie odwrotnie: w obawie, że bracia i siostry zgłoszą ich problemy przysłanym przez Zwierzchnictwo przywódcom, nie spuszczają tych ostatnich z oka, częstując ich dobrym jadłem i trunkami oraz uniemożliwiając im nawiązanie kontaktu z braćmi i siostrami z niższych szczebli. Kiedy zaś przywódcy ci pytają o braci i siostry, antychryści odpowiadają: „Wszyscy mają się dobrze. Nasze dzieło ewangelizacji przebiega obecnie gładko. Rozwiązaliśmy wszystkie problemy, które wynikały z niesprzyjającego środowiska i wyrzuciliśmy Judaszy, którzy nas sprzedawali. Poradziliśmy sobie z tymi, którzy usiłowali zakłócić pracę kościoła, i usunęliśmy ich wszystkich, a księgi ze słowami bożymi są rozprowadzane jak zwykle. Nie ma żadnych problemów”. To powiedziawszy, antychryści donoszą również o kilku rzeczach dotyczących innych osób. Kiedy Zwierzchnictwo przysyła kogoś, aby zbadał te kwestie, to jeśli antychryści sądzą, że ktoś na nich doniósł, rozmyślnie zgłaszają problemy związane z tą osobą. Chcą w ten sposób zmylić przywódców wyższego szczebla i sprawić, aby ci myśleli, że to ten ktoś, kto zgłosił antychrysta, ma problemy, i aby nie byli w stanie stwierdzić, co faktycznie jest nie tak z pracą tego kościoła ani odkryć problemów powodowanych przez antychrysta, tak aby ostatecznie nie został on zwolniony i by nie groziło mu już niebezpieczeństwo. Chroniąc swoją domenę, antychryst ma na celu umocnienie swojej władzy i zwiększenie jej efektywności, dlatego też wychowuje sobie licznych zwolenników, sługusów, zagorzałych wyznawców i kolesi. Robi to, aby całkowicie zmonopolizować władzę i nie dopuścić do tego, by władza ta osłabła lub aby mu ją odebrano.

Antychryści traktują dom Boży jak swą własną osobistą domenę, a pierwszą rzeczą, którą robią po objęciu przywództwa, jest zmonopolizowanie władzy. Czy przyszły wam do głowy jakieś przykłady dotyczące monopolizowania władzy przez antychrystów? (Był tu dawniej pewien przywódca kościoła, który był antychrystem. Za każdym razem, kiedy ktoś zwracał uwagę na jego problemy lub go demaskował, tłamsił tę osobę i konfiskował jej książki ze słowami Bożymi. Poszedłem na kilka grup spotkaniowych w jego kościołach, aby dowiedzieć się więcej o całej tej sytuacji. Antychryst zaś, obawiając się, że jego złe uczynki wyjdą na jaw, próbował mnie przepędzić i skorzystał z okazji, aby oskarżyć mnie o potajemne uczestniczenie w zgromadzeniach bez jego pozwolenia. Później przywódcy wyższego szczebla przysłali kogoś, aby zbadał tę sprawę, a antychryst zaczął mnie szkalować i mówić o mnie źle, a nawet zamknął mnie w areszcie domowym, instruując braci i siostry, aby się ze mną nie zadawali. W tamtym czasie ów antychryst, we współpracy z pewnym przywódcą i jednym pracownikiem, kontrolował osiem kościołów. W końcu, po kilku miesiącach omawiania i rozpoznawania sprawy, bracia i siostry raz na zawsze przegnali tę bandę antychrystów). Tak właśnie działają antychryści. Wszystko, co robią w kościele, ma na celu przechwycenie władzy i kontrolowanie ludzi. Szczególnie wyczuleni są przy tym na każdego, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu i władzy. Mają niezwykłego wprost nosa w takich sprawach i natychmiast zdają sobie sprawę, co jest dla nich niekorzystne i zagraża ich pozycji. Czyż to nie jest niegodziwe? Czemu antychryści są tak wyczuleni na takie rzeczy? Dlaczego inni tego nie dostrzegają? Ma to związek z naturą antychrystów: tylko ludzie tacy jak oni mogą być świadomi tych rzeczy. Potwierdza to jedno: antychryści mają właśnie tego rodzaju istotę. Ich żądza władzy jest wprost niezwykła i odczuwają wyjątkowo silne jej pragnienie. Kiedy ktoś przychodzi do kościoła, którym kieruje antychryst, ten ostatni usiłuje rozgryźć taką osobę, myśląc sobie: „Czy ten człowiek stanowi zagrożenie dla mojego statusu i prestiżu? Czy jest tu po to, żeby mnie awansować, czy też zwolnić? Czy jest tu po to, żeby zbadać moje problemy, czy też po to, by normalnie omówić pracę kościoła?”. Najpierw próbuje się więc tego wywiedzieć. Jest szczególnie wyczulony na takie sprawy, ponieważ odczuwa szczególną słabość do statusu i władzy oraz niezwykłe pragnienie tych rzeczy; tylko dla nich żyje. Uważa, że jeśli straci władzę, będzie miał mniej zwolenników i stanie się wodzem pozbawionym armii, a życie straci dla niego sens. Dlatego też, jeśli chodzi o status i władzę, jaką zdołali uzyskać – niezależnie od tego, czy są odpowiedzialni za trzy, pięć, czy dziesięć kościołów – antychryści są zdania, że im więcej, tym lepiej. Pod żadnym pozorem nie zechcą oddać swojej władzy innym ludziom. Uważają, że słusznie się im ona należy, że jest czymś, o co walczyli, czymś, co zyskali dzięki udanej rewolucji i odpowiedniej strategii. Jeśli inni chcą ją zdobyć, muszą być gotowi oddać za nią życie. To tak jak z wielkim czerwonym smokiem: gdyby ktoś zasugerował wprowadzenie demokratycznych zmian celem zakończenia jego dyktatury, wzywając Partię Komunistyczną do przeprowadzenia uczciwych wyborów, co powiedziałby na to wielki czerwony smok? „Demokracja? Musiałbyś przehandlować za nią życie dwudziestu milionów! Partia Komunistyczna zdobyła władzę kosztem krwi niezliczonej rzeszy ludzi. Jeśli chcesz przejąć władzę, będziesz musiał zapłacić za nią krwią i życiem tyluż ludzi!”. Tak samo jest z antychrystami. Jeśli chcesz, aby zrzekli się władzy, nie wystarczy omawiać z nimi prawdy, aby się na to zgodzili; będą się z tobą spierać i walczyć. Bez względu na to, jak nikczemne są ich środki i metody, muszą chronić swoją władzę. Dopóki wszyscy Boży wybrańcy nie przebudzą się i nie zjednoczą, aby ich zdemaskować i usunąć, nie zrezygnują oni z władzy. Czyż antychryści nie są wręcz na wskroś niegodziwi? W pełni potwierdza to i ilustruje nikczemne i okrutne usposobienie antychrystów. Bez względu na to, czy kontrolowani podwładni chcą tego, czy nie, czy naprawdę im ulegają, czy są skłonni okazywać im posłuszeństwo i za nimi podążać, antychrystów zupełnie to nie obchodzi. Wykorzystują swoją władzę do tego, by siłą tłamsić ludzi i sprawować nad nimi kontrolę. Nikomu nie wolno okazywać nieposłuszeństwa, a każdy, kto się przed nimi nie ugnie, zostanie ukarany. Tacy właśnie są antychryści.

Przed chwilą rozmawialiśmy o pewnych konkretnych praktykach i przejawach tego, w jaki sposób antychryści monopolizują władzę. Czyż na podstawie tychże praktyk i przejawów nie jesteśmy w stanie stwierdzić, że antychryści mają okrutne i niegodziwe usposobienie oraz istotę? Czy ktokolwiek jest w stanie ich zmienić? Czy to poprzez próby przekonywania, odwoływania się do ich uczuć, przedstawiania prawdy zawartej w słowach Bożych, czy też poprzez przycinanie ich lub próby wpłynięcia na nich mocą szczerego uczucia – czy którakolwiek z tych metod może sprawić, że zarzucą proceder monopolizowania władzy? (Nie). Niektórzy mówią: „Antychryści to po prostu ludzie o skażonym usposobieniu. Ludzie mają swoje uczucia. Jeśli odwołasz się do ich uczuć, wyjaśnisz sprawy w sposób logiczny i jasno przedstawisz wszystkie za i przeciw, to kiedy zrozumieją tok rozumowania, być może nie będą już tak postępować. Możliwe, że przyznają się do błędów, okażą skruchę i przestaną kroczyć ścieżką antychrystów. Być może nie będą ustanawiać własnej domeny w domu Bożym, gromadząc w niej swych zagorzałych zwolenników, aby zmonopolizować władzę w domu Bożym i angażować się w działania nielicujące z człowieczeństwem i moralnością”. Czy na antychrystów da się wpłynąć w ten sposób? (Nie). Czy ktoś zdołał kiedykolwiek odmienić antychrysta? Niektórzy mówią: „Może od najmłodszych lat nie był wychowywany przez matkę jak należy; może był rozpieszczany. Jeśli teraz jego matka z nim porozmawia, albo jeśli przemówi mu do rozsądku osoba ciesząca się największym poważaniem w ich rodzinie lub ktoś, kto najdłużej spośród nich wierzy w Boga, być może przestanie on postępować tak, jak postępują antychryści”. Czy tak jest w istocie? (Nie). Dlaczego nie? (Przekonywanie antychrystów do niczego nie prowadzi; im więcej do nich mówisz, tym bardziej się oburzają. Jeśli ich zdemaskujesz i przytniesz, znienawidzą cię). Racja. Czyż nie nasłuchali się już niemało słów Bożych i prawdy? Niektórzy antychryści wierzyli w Boga przez dziesięć lub dwadzieścia lat, w ogóle się w tym czasie nie zmieniając. Czytali całkiem sporo słów Bożych, ale dlaczego nie zaszła w nich żadna zmiana? Dlatego, że ich serca wypełnia zło – nawet Bóg ich nie zbawia, więc czy ludzie są w stanie ich zmienić, posługując się tą odrobiną wiedzy i doktryn, które sobie przyswoili? W świecie ludzi wszystkie kraje mają swój system edukacji, a w ich społeczeństwie obowiązują pewne prawa. Wszystko to skłania ich obywateli ku temu, by uczyli się, jak być dobrymi ludźmi i jak unikać popełniania przestępstw. Dlaczego jednak wszystko to nie jest w stanie ludzi zmienić? Czy państwowa edukacja i ustroje wywierają jakikolwiek pozytywny wpływ na społeczeństwo? Czy to, co promuje państwo, ma jakiekolwiek wychowawcze znaczenie lub wartość dla ludzkości? Czy wszystko to odnosi skutek? (Nie). Nawet i departamenty prawne każdego kraju, zakłady poprawcze dla nieletnich oraz więzienia, będące miejscami, w których ludzi dyscyplinuje się w stopniu najwyższym i w sposób najbardziej surowy: czy i one zdołały odmienić istotę ludzi? Weźmy na przykład niektórych gwałcicieli, złodziei i bandytów – tak wiele razy trafiają oni do więzienia i tyle razy z niego wychodzą, że stają się recydywistami – czy z czasem się zmieniają? Nie, nikt nie jest w stanie ich odmienić. Istoty człowieka nie można zmienić, i nie można też zmienić istoty antychrystów. Proceder monopolizowania władzy odzwierciedla istotę antychrystów, a istoty tej nie sposób odmienić. Jaka jest zatem postawa Boga wobec tego typu ludzi, których nie sposób zmienić? Czy polega ona na tym, że Bóg robi wszystko, co w Jego mocy, aby ich odmienić i zbawić, a następnie dokonać przemiany ich natury? Czy Bóg dokonuje takiego dzieła? (Nie). Skoro już teraz rozumiecie, że Bóg nie dokonuje tego rodzaju dzieła, jak powinniście radzić sobie z antychrystami? (Odrzucając ich). Najpierw trzeba ich rozpoznać i gruntownie przeanalizować ich przypadek; kiedy już się ich przejrzy na wylot, należy ich odrzucić. Nie odrzucajcie nikogo jedynie w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia, uznawszy, że jest arogancki i zadufany w sobie, a przez to podobny do antychrysta. To jest nie do przyjęcia: nie można działać na oślep. Poprzez kontakt z taką osobą, wybadanie jej i rozgryzanie, należy krok po kroku ustalić i potwierdzić, że jest ona antychrystem. Najpierw należy omówić i przeanalizować jej przypadek ze wszystkimi, rozpoznać w niej antychrysta, a następnie połączyć siły z tymi członkami kościoła, którzy dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości, aby takiego antychrysta odrzucić. Najpierw trzeba antychrystów rozpoznać i poddać ich sprawę gruntownej analizie, a następnie odrzucić – oto najlepsza metoda radzenia sobie z nimi. W przypadku niektórych antychrystów, którzy potrafią być dwulicowi i wielce przebiegli, bywa tak, że jeśli nawet ty sam, poprzez kontakt z nimi, zdołałeś ich wybadać i rozpoznać, potwierdzając, że są antychrystami, lecz bracia i siostry nie znają ich dobrze, ciągle brakuje im trafnego rozeznania, i kiedy ty omawiasz i analizujesz z nimi sprawę antychrysta, oni nie dość, że nie wierzą ani nie są skłonni przyznać, że to antychryści, to jeszcze mówią: „Jesteś do niego uprzedzony. To tylko twoja osobista opinia”. Co powinieneś wtedy zrobić? Jeżeli powiesz: „Tak czy inaczej, ja rozpoznałem w nim antychrysta, nie dam mu się sprowadzić na manowce ani nie pozwolę na to, by mnie ograniczał, nie będę słuchał tego, co mówi, a już na pewno nie będę mu posłuszny. To, czy i wy uznacie go za antychrysta, czy nie, to już nie moje zmartwienie. Opowiedziałem wam o jego przejawach i o tym, co robi, i niezależnie od tego, czy w to uwierzycie, czy nie, czy tego posłuchacie, czy nie, ja i tak wywiązałem się ze swojej powinności. Jeśli zostaniecie przez niego wprowadzeni w błąd i jeżeli znajdziecie się w jego władzy, jeśli będziecie słuchać tego, co mówi, i za nim podążać, to zasługujecie na to, by ponieść wszelkie tego konsekwencje i sami będziecie winni swojego złego losu!”, to czy takie podejście jest do przyjęcia? Czy można to uznać za wypełnienie swojej powinności? Czy można to uznać za bycie lojalnym wobec Boga? (Nie). Co zatem powinieneś zrobić? Nie sposób uniknąć takich sytuacji; takie problemy na pewno się pojawią. Niektórzy ludzie, bez względu na to, ilu wysłuchają kazań, nie są w stanie pojąć prawdy i nie są w stanie połączyć przejawów antychrysta z wysłuchanymi kazaniami ani nie potrafią ich rozpoznać. Nawet gdy jest jasne jak słońce, że ktoś jest antychrystem, po prostu nie są w stanie tego kogoś przejrzeć i mimo wszystko dają się wprowadzić w błąd. Dopóki antychryst nie wyrządzi krzywdy im samym, dopóki nie zacznie ich tłamsić, besztać lub przycinać, albo popełniać swe niecne uczynki pod samym ich nosem, nie są skłonni przyznać, że mają do czynienia z antychrystem. Nawet jeśli inni mówią o pewnych faktach lub przedstawiają dowody, oni nie chcą w to uwierzyć. Muszą zobaczyć na własne oczy, co robią antychryści i osobiście doświadczyć maltretowania z ich strony, zanim będą w stanie to przyznać. Co należy zrobić w tej sytuacji? (Niech podążają za antychrystami i doświadczą ich maltretowania; przebudzą się dopiero po tym, jak zostaną przez nich zmaltretowani). Czy takie podejście nie jest aby zbyt surowe? (Nie chodzi o to, aby być wobec nich surowym. Tacy ludzie nie są w stanie zrozumieć prawdy poprzez samo jej omawianie i mogą się przebudzić i zyskać świadomość tylko wtedy, kiedy sami doświadczą maltretowania ze strony antychrysta. Stąd też jest to jedyny sposób, w jaki można z nimi postępować). Jest to pewna zasada. Niektórzy ludzie nie rozumieją, gdy mówi się do nich w sposób pozytywny; brak im zdolności pojmowania tego. Na przykład, jeśli im powiesz: „Ta okolica jest niebezpieczna. Jeżeli będziesz samotnie wychodzić z domu w nocy, możesz natknąć się na jakichś opryszków. Kilku osobom się to już przytrafiło. Nie wychodź w nocy i wcześniej wracaj do domu!”, nie uwierzą w to i będą się upierać, by samotnie chodzić po nocach. W takim przypadku pozwalasz im wychodzić w pojedynkę, lecz potajemnie ich chronisz, dbając o to, by faktycznie nie wpadli w jakieś tarapaty. Tak właśnie wypełnia się swoją powinność. Gdy na horyzoncie rzeczywiście pojawią się kłopoty, będziesz w stanie ich chronić, zapobiec temu, by stała im się jakaś krzywda, i pomożesz im wyciągnąć wnioski z tej lekcji i dobrze ją sobie zapamiętać. W końcu uwierzą, że to, co mówiłeś, było prawdą. Dlatego też ci, którzy zostali wprowadzani w błąd przez antychrystów i nie są w stanie ich rozpoznać bez względu na to, w jaki sposób omawia się z nimi prawdę, muszą doznać poważnej krzywdy, wyciągnąć wnioski i dobrze sobie zapamiętać tę lekcję, aby wykształcić w sobie zdolność rozróżniania. Ci, którzy mają zamęt w głowie i ignorują rady, nie potrafią przejrzeć niegodziwości i okrucieństwa antychrystów, a nawet traktują ich jak braci i siostry, zadając się z nimi tak, jakby ci byli zwykłymi wierzącymi, a nawet pomagając im z miłością, traktując ich ze szczerością i rozmawiając z nimi od serca. W rezultacie sami padają ofiarą antychrystów. Niektórzy ludzie muszą zostać skrzywdzeni nie jeden, ale kilka razy, nim zyskają rozeznanie. Dopiero kiedy ponownie porozmawiasz z nimi we wspólnocie po takim fakcie i okażesz im wsparcie, wówczas ci uwierzą. Jest to skuteczna metoda i niektórzy ludzie muszą swoje wycierpieć w takich sprawach. Była kiedyś pewna nierozgarnięta osoba, której brakowało rozeznania i która źle zniosła to, że dom Boży zwolnił jednego antychrysta. Było oczywiste, że popełniał on złe uczynki, i został on nawet oficjalnie uznany za antychrysta. Uznawali to wszyscy oprócz tego jednego człowieka i nikt nie był w stanie z nim omawiać. W końcu podążył za antychrystem, opuszczając kościół. Po pewnym czasie, doznawszy poważnych krzywd, powrócił cały we łzach, przyznając, że antychryst ten był naprawdę straszny. W rzeczywistości ów antychryst zawsze taki był, ale ponieważ ten człowiek był do niego dobrze usposobiony i chciał zyskać jego przychylność, tolerował wszystko, co antychryst wyczyniał, i się do tego dostosowywał. Gdy ten ostatni stracił swój status, człowiek ten zadawał się z nim dalej na równej stopie i zaczął mieć własne zdanie na temat niektórych poczynań antychrysta. Jego punkt widzenia uległ zmianie i zaczął dostrzegać pewne problemy. W końcu zaś, nawet gdyby kazano mu ponownie podążyć za antychrystem, z miejsca by odmówił – wolał raczej umrzeć niż to uczynić, ponieważ spotkała go wielka krzywda i zdołał przejrzeć antychrysta na wylot. Tak naprawdę już wcześniej usiłowano mu powiedzieć to, o czym wreszcie sam się przekonał, ale wtedy się z tym nie zgadzał i nie chciał przyznać, że tak właśnie jest. Nic nie można było na to poradzić. Tacy ludzie muszą podążać do celu okrężną drogą i znosić więcej trudności – ich cierpienie jest jednak zasłużone. Dlaczego mówię, że jest zasłużone? Mam na myśli to, że kiedy otrzymujesz błogosławieństwa, lecz nie chcesz z nich korzystać i uparcie wolisz cierpieć, nic nie można na to poradzić: musisz najpierw znosić trudności i cierpieć. To właśnie jest zasłużone cierpienie.

Monopolizując władzę, antychryści przede wszystkim powierzają ważne zadania tym, którzy są im bezwarunkowo posłuszni. Następnie urabiają tych, którzy wciąż się wahają i mają podatne umysły, przeciągając ich na swoją stronę. Gdy osoby te zostaną odpowiednio wyszkolone i staną się członkami jego domeny, antychryst może spać spokojnie. Jeśli chodzi o pozostałych, o tych, których nie jest w stanie w żaden sposób wykorzystać, antychryst zupełnie z nich rezygnuje, wykluczając ich ze swojej domeny. Wszyscy ci, którzy są mu bezwarunkowo posłuszni, uważani są za jego zagorzałych zwolenników i wiernych członków jego domeny. Ludzi tych uznaje on za swoich stronników, popleczników i powierników. Władza antychrysta wywiera wpływ na wszystkich w ramach tej grupy, co oznacza, że władza ta jest skutecznie sprawowana za pośrednictwem jej członków. Można zatem powiedzieć, że gdy antychryści monopolizują władzę, przekształcając dom Boży w swoją własną domenę, wkładają w to spory wysiłek. Podejmują różne działania i płacą za to niemałą cenę, lecz jedynym rezultatem ponoszonych przez nich kosztów jest wrogość wobec Boga, prawdy oraz wszystkich braci i sióstr, którzy do niej dążą. Jaką wartość i znaczenie ma zatem ta ich władza? Cała jej wartość tkwi w tym, że antychryści zyskują kapitał do walki z Bogiem i domem Bożym, wznoszą własne bastiony, tworzą niezależne królestwa i samodzielnie sprawują w nich pełnię władzy.

II. Antychryści manipulują okolicznościami

Rozmawialiśmy wcześniej o pierwszym przejawie traktowania przez antychrysta domu Bożego jak swojej osobistej domeny: monopolizowaniu władzy. W odniesieniu do tego przejawu, omawialiśmy przede wszystkim to, w jaki konkretnie sposób antychryści zdobywają władzę, jak ugruntowują swój status po jej zdobyciu i jak ją następnie umacniają, a także jak ją sprawują. Oprócz monopolizowania władzy, drugą specyficzną praktyką antychrystów traktujących dom Boży jak swoją osobistą domenę, jest manipulowanie okolicznościami. Dosłowne znaczenie tego wyrażenia winno być łatwe do zrozumienia; do czego więc odnosi się słowo „okoliczności”? Czy antychryst, po tym, jak zmonopolizował władzę, ustanowił swoją własną domenę i zgromadził wokół siebie swych zagorzałych zwolenników i kolesi oraz stworzył własną sferę wpływów, może dopuścić do tego, by inni wtrącali się do tego, co robi? Czy może pozwolić, aby angażowali się lub wtrącali w sprawy i sferę wpływów, które nadzoruje? (Nie pozwala na to). Dla antychrysta władza jest całym jego życiem. W jego strefie wpływów wszystko musi odbywać się pod jego dyktando. Niezależnie od tego, co się w niej dzieje, zaangażowane w to osoby i sprawy, a także ostateczny rezultat tych spraw, muszą być przez niego sterowane i kontrolowane. Wszystko to musi być zgodne z jego życzeniami i zaspokajać jego potrzeby, nie przynosząc mu przy tym żadnych strat. Jeśli, na przykład, sam nie zaingeruje, nie wtrąci się ani nie zmanipuluje pewnej sprawy, lecz pozwoli jej potoczyć się w normalny sposób, jego reputacja może ucierpieć albo ktoś może na niego donieść, a wówczas może zostać zwolniony. W takim wypadku jego status może być zagrożony, a władza, którą posiada, może wymknąć mu się z rąk. Dlatego jeśli chodzi o wszystkie sprawy, jakie rozgrywają się w kościele – zarówno te poważne, jak i te drobne – antychryst musi sam nimi kierować. Sprawy te dotyczą bowiem jego reputacji i statusu, a także jego władzy. Jeśli zaś chodzi o sprawy niezwiązane z jego władzą, antychryst może zdecydować się w nie raczej nie wnikać lub przymknąć na nie oko. Zwłaszcza w odniesieniu do dzieła domu Bożego, wkraczania w życie przez braci i siostry, życia kościoła i różnych tego rodzaju kwestii, o ile tylko nie mają one nic wspólnego z jego statusem oraz władzą i o ile nie dotyczą jego relacji ze Zwierzchnictwem, nie zawraca sobie nimi głowy, nie wnika w nie ani się nimi nie przejmuje. Dla przykładu, liczba osób, które zespół ewangelizacyjny pozyskuje miesięcznie, ma dla antychrysta kluczowe znaczenie, ponieważ wpływa na jego status. Jeżeli zgłaszana co miesiąc liczba nowych wyznawców może zapewnić mu odpowiedni status, dołoży wszelkich starań, by osiągnąć tę liczbę, aby zabezpieczyć swój status, podczas gdy inne sprawy kościoła pozostaną dla niego nieistotne. Powiedzmy, na przykład, że na obszarze, który nadzoruje, powinno się w normalnych okolicznościach pozyskać sto osób w ciągu miesiąca. Jeśli jednak ze względu na to, że środowisko na to nie pozwala, z uwagi na jakieś szczególne sytuacje zaistniałe w danym miesiącu lub przez to, że niektórych kandydatów wciąż poddaje się badaniu, liczba pozyskanych osób jest mniejsza niż sto, wówczas antychryst angażuje się w tę sprawę i robi się coraz bardziej niespokojny. O co się tak martwi? Czy czuje brzemię odpowiedzialności i jest niespokojny, dlatego że widzi, iż szerzenie Bożej ewangelii nie przebiega dostatecznie gładko? Czy chodzi o to, że ludziom głoszącym dobrą nowinę brakuje poczucia zobowiązania i są przy tym niedbali, a on martwi się o to, jak ich podlewać i rozwiązać ten problem? A może źródłem jego niepokoju jest to, że nie ma wystarczającej liczby ludzi do głoszenia ewangelii i głowi się, jak mógłby liczbę tę zwiększyć i dostosować do bieżących potrzeb? Nie, antychryst nie martwi się o te rzeczy. Martwi się o to, jak zwiększyć liczbę nowo pozyskanych osób do stu, tak by Zwierzchnictwo nie odkryło jego oszukańczych metod. Jeśli faktyczna ich liczba wynosi tylko osiemdziesiąt zamiast stu, a on zgodnie z prawdą to zgłosi, to Zwierzchnictwo może przysłać kogoś, aby zbadał sprawę i dowiedział się więcej o całej sytuacji. Jak zatem antychryst może złożyć raport w taki sposób, aby Zwierzchnictwo nie zareagowało? Zgłasza, że pozyskano dziewięćdziesiąt osiem osób. Ktoś powie: „Nie możesz tak fałszować danych, to oszustwo, i jest to niedopuszczalne”. Antychryst zaś odpowiada: „Wszystko jest w porządku. Ja tu o wszystkim decyduję. Jeśli coś się stanie, wezmę za to odpowiedzialność”. Dlaczego antychryst zgłosił tę konkretną liczbę pozyskanych osób? Czy kryje się za tym jakieś głębsze znaczenie? Czy dokładnie to rozważył? Owszem. Zgłaszanie stu osób, gdy ich faktyczna liczba wynosi jedynie osiemdziesiąt, to zbyt duża rozbieżność, mogąca później utrudnić zatuszowanie kłamstwa. Jeśli jednak napisze w raporcie, że pozyskano dziewięćdziesiąt osiem osób, to chociaż Zwierzchnictwo będzie widziało, że jest to poniżej stu, liczba ta wyda się rozsądna i do przyjęcia, i nie stanie się powodem inspekcji ze strony Zwierzchnictwa, co sprawi, że status antychrysta pozostanie niezagrożony. Czasem nawet, jeśli pozyskano sto osób, on ośmiela się zgłosić dwieście, a jeśli Zwierzchnictwo przyśle kogoś, aby zbadał tę sprawę, antychryst ma swoje sposoby na to, aby sobie z tym poradzić. Twierdzi, że ta dodatkowa setka bada obecnie ewangelię i zostanie pozyskana w przyszłym miesiącu. Jeśli zaś Zwierzchnictwo nie przyśle nikogo na inspekcję, antychryst znajduje sposób, by pochwalić się swymi dokonaniami. Czasami, jeśli w ciągu miesiąca nie pozyskał ani jednej osoby, kłamliwie zgłasza pozyskanie trzydziestu lub pięćdziesięciu osób, a następnie wymyśla sposób, aby to nadrobić w następnym miesiącu. Krótko mówiąc, jeśli chodzi o zgłaszanie liczby osób pozyskanych dzięki głoszeniu ewangelii, antychryst jest w stanie liczbę tę zafałszowywać, kłamać na jej temat, oszukiwać i stosować różne oszukańcze metody. Osobiście wydaje instrukcje co do tego, jak należy zgłosić liczbę pozyskanych osób, i jaką dokładnie liczbę podać. Czyż nie jest to manipulowanie okolicznościami?

Antychryst wykorzystuje swój status i władzę, aby nieustannie ingerować w wykonywanie przez Bożych wybrańców ich obowiązków i im w tym przeszkadzać. Tłamsi też i wyklucza każdego, kto działa w oparciu o zasady i skutecznie wypełnia swój obowiązek. Jaki antychryst ma w tym cel? Chodzi o manipulowanie okolicznościami: w ten sposób zapewnia sobie bowiem całkowitą kontrolę, ujarzmiając swoich podwładnych i oszukując Zwierzchnictwo. Jaki zaś cel przyświeca mu przy manipulowaniu okolicznościami? Jego celem jest nie dopuścić do tego, by prawda została ujawniona i by ludzie ją poznali; oszukać Zwierzchnictwo, zataić to, jak naprawdę wygląda sytuacja z jego pracą na niższych szczeblach oraz ukryć to, czy i w jaki sposób wykonał jakąkolwiek faktyczną pracę. Manipulując okolicznościami, antychryst ma na celu ukryć fakty, zataić prawdę i ukryć swoje złe intencje, a także złe uczynki, swe szaleńczo buntownicze działania oraz prawdę o tym, że nie wykonuje i nie jest w stanie wykonywać żadnej faktycznej pracy, oraz wiele innych rzeczy. Na przykład, kiedy dom Boży potrzebuje określonej sumy i zapytuje o to, jak wiele ofiar pieniężnych przechowuje kościół antychrysta, ten najpierw pyta, jaka dokładnie kwota jest potrzebna domowi Bożemu. Jeśli mu powiesz, że potrzebujesz kilku tysięcy juanów, on twierdzi, że ma tylko kilkaset; jeżeli mówisz, że potrzeba ci kilkadziesiąt tysięcy, on utrzymuje, że ma tylko kilka tysięcy. W rzeczywistości trzyma łapę na dziesiątkach tysięcy juanów pochodzących z ofiar na rzecz kościoła, i nie chce wypuścić ich z rąk. Czy nie żywi czasem złych zamiarów? Co chce zrobić? Chce zagarnąć te ofiary na własny użytek. Czy można to uznać za manipulowanie okolicznościami? (Tak). Antychryst zaś manipuluje okolicznościami do tego stopnia, że nawet nie chce wypuścić z rąk kościelnych ofiar. Jeśli spytasz, czy w jego kościele jest ktoś, kto zna się na pisaniu, muzyce lub produkcji wideo, może odpowiedzieć: „Jest pewien człowiek, który zna się na pisaniu. To 78-letni były dziennikarz, ciężko chory na żołądek”. W rzeczywistości osoba ta jest ledwie po trzydziestce – czyli w kwiecie wieku – i nie cierpi na żadne poważne dolegliwości żołądkowe. Dlaczego antychryst nie chce odpuścić? Dlaczego podaje fałszywe informacje? Pragnie manipulować okolicznościami. Sądzi, że odejście tak utalentowanej osoby wywarłoby wpływ na jego rządy; ponadto zaś chce zatrzymać przy sobie takich uzdolnionych ludzi. Czy tacy ludzie naprawdę są jego własnością? (Nie). Dlaczego więc ich nie wypuszcza z rąk? Dlaczego nie dostarcza takich wykwalifikowanych osób, gdy są potrzebne do wypełnienia dzieła domu Bożego, i posuwa się nawet do tego, że fałszuje informacje? Chce wprowadzić ludzi w błąd, aby zabezpieczyć swój status – rzeczywiście manipuluje okolicznościami. Nie pyta, czy zainteresowane osoby są chętne do wykonywania danych obowiązków na rzecz kościoła, ani też nie przedstawia prawdziwej sytuacji tych ludzi domowi Bożemu. Zamiast tego zatrzymuje ich na swój własny użytek, a jeśli nawet sam ich nie wykorzystuje, to i tak ukrywa ich przed domem Bożym. Na przykład, jeśli dom Boży potrzebuje producenta materiałów wideo z kościoła antychrysta, ten ostatni widzi to i myśli sobie tak: „Zapewnić domowi Bożemu osobę znającą się na produkcji wideo – jakże mógłbym przepuścić tak wyśmienitą okazję? Każdy młynarz na swój młyn wodę ciągnie: moja córka, syn i kilku krewnych wiedzą co nieco na temat produkcji wideo, więc zaproponuję ich kandydaturę, bez względu na to, czy spełniają wymagania domu bożego”. Stając w obliczu dogodnej sposobności, jaką jest zapewnienie domowi Bożemu odpowiednich ludzi, antychryst daje pierwszeństwo swoim krewnym i przyjaciołom, nie pozostawiając żadnych stanowisk dla osób spoza tego kręgu. Czyż nie jest to manipulowanie okolicznościami?

Na podstawie powyższych przykładów, do czego dokładnie odnosi się stwierdzenie, że antychryst manipuluje okolicznościami? Czy nie oznacza to, że zapewnia sobie całkowitą dominację, manipulując wszystkimi i wszystko kontrolując? Wszystko jest w jego rękach i on ma ostatnie słowo we wszystkim; to on kontroluje sytuację, kierując i manipulując wszystkim zza kulis. To właśnie jest manipulowanie okolicznościami. Kiedy Zwierzchnictwo wysyła kogoś do kościoła antychrysta, aby zrozumieć panującą w nim sytuację, a ten ktoś chce porozmawiać z kilkoma osobami i przekonać się, jak bracia i siostry radzą sobie z wkraczaniem w życie i wykonywaniem swoich obowiązków, a także sprawdzić, czy materiały – takie jak książki ze słowami Bożymi i nagrania kazań – zostały rozprowadzone do wszystkich Bożych wybrańców, antychryst mówi: „Nie ma problemu, zabiorę cię do domów jednego brata i jednej siostry”. Kim zaś są te dwie osoby? Czy obie nie należą do domeny antychrysta? (Tak, są). Te dwie osoby to jego młodsza siostra i młodszy brat jego żony. Zabrawszy więc osobę przysłaną przez Zwierzchnictwo do swych domów, ci dwoje mówią: „Życie naszego kościoła jest bardzo ożywione, słuchamy najrozmaitszych kazań i omówień oraz oglądamy filmy ze świadectwami. Naszego przywódcy nie ma już od dobrych kilku dni, gdyż wyjechał w związku z pracą kościoła i jeszcze nie wrócił do domu”. Bez względu na to, kto uda się do kościoła antychrysta, nie jest w stanie nawet w najmniejszym stopniu zrozumieć, jak naprawdę wygląda sytuacja. Antychryst ukrywa bowiem wszystko, co dotyczy rzeczywistej sytuacji w kościele, problemów, które się pojawiły; tego, że źli ludzie powodują zakłócenia i wywołują niepokój, tego, kto wykonuje swoje obowiązki w sposób niedbały, przy realizacji których zadań doświadczono niepowodzeń, i tak dalej. To, co ujrzysz, gdy się tam udasz, to tylko sympatycznie wyglądające obrazki – lecz to wszystko jedynie fałszywe pozory. Jedna tylko rzecz zwraca uwagę: jeśli osoba przysłana przez Zwierzchnictwo zapyta, czy jest odpowiednie miejsce do przechowywania ofiar na rzecz kościoła i czy nie trzeba zabrać części ofiar, antychryst co prędzej stwierdzi, że datków tych jest niewiele. W odniesieniu do wszystkich dzieł kościoła wypowiada się w sposób pozytywny, z wyjątkiem jednej tylko rzeczy: sytuacji związanej z ofiarami – urywa rozmowę, nim jeszcze delegat Zwierzchnictwa zdąży się odezwać. Antychryst kontroluje te osoby w kościele, które nadają się do wykonywania najrozmaitszych obowiązków, proponując jednocześnie domowi Bożemu kandydatury ludzi, których lubi, albo takich, którzy nie spełniają odpowiednich warunków, by wypełniać obowiązek w domu Bożym, zwłaszcza zaś osoby reprezentujące sobą kiepskie człowieczeństwo albo takie, w których działa zły duch, lub też takie, którym całkowicie brak duchowego zrozumienia, których człowieczeństwo jest odrażające, które niedbale wykonują swoje obowiązki, którym brak oparcia w ich wierze w Boga i niczym nie różnią się od niewierzących. Oprócz tego, że wykonują swój obowiązek po łebkach, tacy ludzie powodują również utrudnienia i zakłócenia w pracy kościoła oraz zachowują się w sposób niezdyscyplinowany, a niektórzy nie potrafią znosić trudności i chcą odejść z domu Bożego. Są nawet tacy, którzy rozpowszechniają bezpodstawne plotki i propagują błędne pojęcia, inni zaś nie wykonują swoich obowiązków jak należy, całymi dniami oglądając seriale telewizyjne lub inne pozbawione sensu materiały wideo. A jak się to wszystko kończy? Niektórzy z nich są odsyłani. Spośród tych, którzy są odsyłani, ponad dziewięćdziesiąt pięć procent reprezentuje sobą kiepskie człowieczeństwo. Jak bardzo jest ono złe? Skrajnie złe – brak im człowieczeństwa, a niektórzy w ogóle nie wierzą w Boga. Skąd wzięli się ci ludzie? Czyż wszyscy oni nie zostali przysłani przez kościół? Skoro przysłał ich kościół, musi być jakiś problem z ludźmi, którzy ich wybrali. Nie można wykluczyć, że niektórzy z tych ludzi mogą być antychrystami, a przysłane przez nich osoby mogą być krewnymi, kumplami lub zagorzałymi zwolennikami antychrysta. Czyż tak właśnie nie jest? Czy ktoś, kto rzeczywiście posiada człowieczeństwo i odrobinę sumienia, jest w stanie z należytą dbałością podchodzić do tak ważnej sprawy, jaką jest zapewnienie domowi Bożemu odpowiednio utalentowanych osób? Czy ktoś taki może być choć trochę bardziej odpowiedzialny? Czy może wyzbyć się części swych egoistycznych motywów? Ktoś, kto posiada człowieczeństwo i sumienie, bez wątpienia może się na to zdobyć, i istnieje tylko jeden typ ludzi, którzy tego nie potrafią: są nim antychryści. Oni bowiem pragną zagarnąć wszystko, co dobre, dla siebie i kategorycznie odrzucają wszystko, a także nie chcą współpracować ze wszystkim, co nie przynosi korzyści im samym – tacy właśnie są antychryści.

Oprócz tego, że antychryści zawsze chcą przejąć całkowitą kontrolę i dyktować warunki w kościele, jest pewien jeszcze bardziej odrażający aspekt manipulowania przez nich okolicznościami. Czy bowiem antychryści, spiskując ze swoimi zagorzałymi zwolennikami, są w stanie podporządkować się ustaleniom domu Bożego, należycie wykonywać swoje obowiązki, podtrzymywać dzieło domu Bożego oraz wypełniać swoje powinności i zobowiązania? (Nie, nie są w stanie). Dlatego właśnie powiedziałem, że spiskują ze swymi zwolennikami. Kiedy już zostanie powiedziane, że ze sobą spiskują, staje się oczywiste, że wszystko, co razem mówią i robią, wiąże się z tajnymi i pokątnymi machinacjami. Na pozór ludzie ci wydają się szanować starszeństwo, zdają się być przyjaźni, a także niezwykle kochający, uprzejmi i pełni szacunku dla siebie nawzajem. Wydaje się również, że są kulturalni i mają dobry charakter. W rzeczywistości wszystko to jedynie pozory, dwulicowość i obłuda. Czemu zaś potrafią być dla siebie tak uprzejmi i okazywać sobie nawzajem najwyższy szacunek i ugrzecznienie? Jest ku temu pewien powód. Kiedy tak bowiem z sobą spiskują, ich celem nie jest uczenie się od siebie nawzajem, aby równoważyć własne słabości lub wzajemnie się wspierać we wkraczaniu w prawdorzeczywistość, aby wypełniać wolę Bożą i dobrze wykonywać dzieło kościoła. Zamiast tego ich celem jest wzajemny wyzysk, wzajemna zależność i pomaganie sobie nawzajem. Spiskują zaś z sobą dlatego, że większa liczba ludzi będących w zmowie daje jeszcze większą władzę, a jeszcze większa władza ułatwia radzenie sobie z różnymi rzeczami i załatwianie swych prywatnych spraw. Tak więc, gdy są razem, wydają się bardzo ze sobą zaprzyjaźnieni, jakby byli bardzo zżytą rodziną. Grzecznie zwracają się do osób starszych, do ludzi w wieku zbliżonym do swojego mówią „siostro” lub „bracie”, wypowiadając te słowa z uczuciem i w pełni zgodnie ze społecznymi konwenansami. Jeśli ktoś nie jest świadom tego, jak naprawdę wygląda cała sytuacja, może nawet pochwalić ich za wzajemną miłość, pomoc i poleganie na sobie nawzajem. Wydaje się bowiem, że byliby skłonni podać człowiekowi pomocną dłoń w trudnych chwilach i zdają się być zupełnie szczęśliwi i zadowoleni, gdy mówią: „Wszyscy jesteśmy jedną wielką rodziną; wierzymy wszak w tego samego boga”. Kiedy to mówią, dzielą się swoją miłością, wymieniając wymowne spojrzenia, co dodatkowo potwierdza, że rzeczywiście są rodziną i zwartą grupą ludzi. Co zatem dokładnie robią, gdy ze sobą spiskują? Na przykład jedna ze starszych wiekiem sióstr jest dyrektorem generalnym w pewnej firmie i ma liczne i rozległe kontakty oraz relacje społeczne. Zrobiła już wiele dla ludzi należących do domeny antychrysta, a większości z nich wyświadczyła rozmaite przysługi, więc nazywają ją swoją „starszą siostrą”. Ilekroć tylko coś dzieje się u kogoś w rodzinie – na przykład syn wybiera się na uniwersytet lub córka szuka pracy – człowiek ten z pewnością zasięgnie u niej rady i poprosi o pomoc w załatwieniu sprawy. Jeśli ktoś trafi do szpitala, a w kościele jest pewna osoba, która tam pracuje i może pomóc załatwić pacjentowi leki z importu, antychryst co prędzej uznaje tę osobę za swego bliskiego powiernika i człowieka należącego do rodziny. Spiskują ze sobą, aby radzić sobie z takimi zadaniami, wyświadczają sobie nawzajem określone przysługi i tworzą sytuacje korzystne dla obu stron. Dlatego też kiedy są razem, wydaje się, że są z sobą w wyjątkowo dobrych stosunkach, pełnych harmonii i zadowolenia, oraz że nigdy się nie kłócą. Jednakże pod pozorami owej harmonii każda z tych osób potajemnie żywi pewne ukryte motywy, myśląc o tym, jak by tu wykorzystać tę drugą stronę i wszystkich pozostałych, a także o tym, w jaki sposób sama może pomóc innym, tak aby obie strony na tym skorzystały, i odwdzięczając się innym za przysługi. Kiedy antychryst ustanowi już swoją domenę i pozyska zagorzałych zwolenników, ma swój zespół i „rodzinę”, która pomaga mu we wszystkich drobnych sprawach życia codziennego. Na przykład, jeśli chodzi o znalezienie pracy, pójście na studia, uzyskanie awansu, radzenie sobie z jakąś poważną chorobą, przeprowadzkę, a nawet znalezienie kogoś, kto zapłaci jako pośrednik i poręczyciel, by antychrysta zwolniono z więzienia, gdyby został aresztowany – w zespole tym jest ktoś, kto zajmie się wszystkimi tymi sprawami. Czyż z perspektywy antychrysta wszyscy ci „członkowie rodziny” nie są przydatni? Czy nie można na nich polegać? Czyż wszyscy jej członkowie nie mogą na sobie polegać i pomagać sobie nawzajem? (Mogą). Dlatego właśnie w takiej domenie antychrysta nie sposób zobaczyć, aby ludzie utrzymywali ze sobą kontakty, mając przy tym słowa Boże jako swe zasady, albo by postępowali zgodnie ze swoim sumieniem, żyjąc w zgodzie ze słowami Bożymi, czcząc Boga. Nie widuje się, by w normalny sposób utrzymywali między sobą kontakty, rozmawiając ze sobą szczerze i od serca, otwierając się przed sobą i obnażając swoje dusze, rozmawiając o swoim skażonym usposobieniu i poznając je, ani by uczyli się od siebie nawzajem, aby nadrobić swoje niedoskonałości – nie ma tam bowiem nic takiego. Cała ta grupa, cała ta domena, jest domeną należącą do gangu antychrysta, gdzie prawda nie ma żadnej władzy, gdzie nie działa Duch Święty i gdzie słowa Boże nie mają miejsca w ludzkich sercach. Zamiast tego, gang antychrysta żyje tu sobie wygodnie i przyjemnie, delektując sie tym, traktując to miejsce jak swój własny dom. W rzeczywistości nie jest to ani dom Boży, ani kościół: to społeczeństwo, gang antychrysta.

Antychryści zmieniają kościół w swoją własną domenę, przekształcając go w pewne kółko towarzyskie i swój gang. Popełniają przy tym zgubne i nienawistne czyny, mówią i postępują w całkowitej zgodzie z taktyką i metodami niewierzących. Każdy z nich jest wygadany, w ich mowie króluje kpiarstwo, a oni sami pełni są łotrostwa, podstępni oraz niegodziwi, i nie chcą przyjąć prawdy. Na zewnątrz zaś maskują się, udając dystyngowanych, kulturalnych, uprzejmych, zdyscyplinowanych, a nawet dobrze wychowanych ludzi wielkiego formatu i z odpowiednim charakterem. W rzeczywistości każdy z nich jest jednak podstępną, przebiegłą, podłą i nikczemną figurą. Spiskują ze sobą, tworząc koneksje, rywalizując o wpływy, zwracając uwagę na wszelkie ekstrawagancje i podkreślając rolę relacji wspólnotowych i osobistych w społeczeństwie. Zwracają uwagę na to, kto ma większe wpływy, wyższy status i większy prestiż w społeczeństwie, a także na to, kto ma najlepszą strategię. W ich mowie i zachowaniu nie sposób dojrzeć żadnych oznak prawdziwej wiary; tym bardziej zaś nie można dostrzec w ich sercach ani odrobiny miejsca dla słów Bożych i prawdy. Ich wiara to nic innego jak tylko gra i oszustwo. Te niegodziwe figury przekształciły kościół w pewien krąg towarzyski, domenę, w której niegodziwcy mogą ze sobą spiskować, cały czas wypowiadając swe szumnie brzmiące słowa: „Wierzymy w boga, wypełniamy swoje obowiązki w domu bożym, w taki a taki sposób podążamy za bogiem, w taki a taki sposób przyczyniamy się do dobra naszych braci i sióstr, w taki i taki sposób pomagamy im oraz ich wspieramy, w taki i taki sposób miłujemy się wzajemnie”. Stosując niegodziwe środki, które wprowadzają ludzi w błąd i ich zniewalają, oraz rozmaite podłe metody, krzywdzą braci i siostry, a mimo to wierzą, że wypełniają swój obowiązek, wspierają braci i siostry, wychwalają Boga i niosą o Nim świadectwo. Zupełnie nie zdają sobie przy tym sprawy, że za tymi działaniami i zachowaniami kryje się istota antychrystów, manipulujących okolicznościami. Antychryści chwytają w sidła swych wpływów tych, którzy podążają za Bogiem, przekształcając kościół w swoją własną domenę, w pewien krąg towarzyski, w zrzeszenie ludzi będących we władzy szatana. Czy takie zrzeszenie można wciąż uważać za kościół? Oczywiście, że nie. Czyż zachowanie antychrystów nie jest na wskroś obrzydliwe? Czy widzieliście kiedykolwiek taki gang antychrysta? Co czujesz, gdy przebywasz pośród takich ludzi? Na pozór wydają się być uprzejmi i przyjaźnie nastawieni – ale kiedy rozmawiasz o prawdzie i Bożych intencjach, postawa, jaką przybierają, jest wyrazem szczególnego obrzydzenia i braku zainteresowania, zupełnie sprzecznym z owymi pozorami uprzejmości i przyjacielskiego podejścia. Kiedy omawiasz z nimi prawdę, wyczuwają w tobie kogoś, kto jest im obcy, a kiedy omawiasz dzieło kościoła, czują to jeszcze wyraźniej. A kiedy przechodzisz do omawiania prawdozasad, które należy wprowadzać w życie przy wypełnianiu swego obowiązku, czują się sfrustrowani i znudzeni, i właśnie wtedy ujawniają swoje demoniczne oblicze. Drapią się po głowach, ziewają, i łzawią im oczy. Czy taka reakcja nie jest nienormalna? Dlaczego, kiedy tylko zaczynasz mówić o prawdzie, ukazuje się ich demoniczne oblicze? Czyż każdy z nich nie ma w swym sercu wiele miłości? Jakże mogliby stracić zainteresowanie, gdy zaczynasz rozmawiać z nimi o prawdzie? Czyż samo to nie ujawnia, kim są? Czyż nie mają na pozór mnóstwa entuzjazmu i lojalności, jeśli chodzi o wykonywanie zewnętrznych zadań? A jeżeli są lojalni, to czyż nie posiadają rzeczywistości? Jeśli zaś posiadają rzeczywistość, to powinni się cieszyć, słysząc, jak ludzie rozmawiają o prawdzie, powinni za tym tęsknić. Dlaczego więc popadają zawsze w ten stan, który nie jest normalny, a zdarza się, że dochodzi w nim nawet do opętania przez złe duchy? To pokazuje, że te ich harmonijne zazwyczaj wzajemne relacje, cała ta uprzejmość i przyjazne nastawienie, są na wskroś fałszywe. To właśnie Boże słowa sądu oraz prawdy, które Bóg wyraża, całkowicie ich demaskują. Wtedy zaś wzbiera w nich gniew, popadają w stan zupełnie inny niż zwykle i zaczynają czynić zło i wywoływać niepokoje. Wówczas Bóg przekazuje ich szatanowi i już się nimi nie interesuje. Przy okazji swych niezliczonych diabelskich uczynków pokazali już wszak swoje prawdziwe oblicze.

Manipulowanie przez antychrystów okolicznościami to faktycznie rzeczywiste zjawisko. W łagodniejszych przypadkach jedna osoba manipuluje pewną liczbą ludzi; w poważniejszych przypadkach jeden gang manipuluje pewną liczbą ludzi, a ponadto kontroluje wszystkie sprawy. Jedna osoba jest w stanie manipulować ograniczoną liczbą rzeczy i sytuacji; a zatem, by powiększyć swoje siły i zabezpieczyć swój status, antychryści muszą wyszkolić sobie cały zespół ludzi. Muszą przyciągnąć do siebie i zacząć kontrolować grupę ludzi, którzy będą im pomagać, zabezpieczać ich status i władzę oraz pomagać im manipulować okolicznościami. Gdy antychryści założą swój gang, ich strefa wpływów się powiększa, co pozwala im manipulować większą liczbą rzeczy, i poszerza się zakres spraw, w które są zaangażowani. Skutkiem tego wzrasta liczba ofiar. Co powinniście zrobić, jeśli napotkacie gang antychrysta, zdolny manipulować okolicznościami? Czy widzieliście kiedykolwiek taki gang? Główni członkowie takiej grupy to zazwyczaj cztery albo pięć osób, lub więcej niż dziesięć. Każdy z nich jest odpowiedzialny za innego rodzaju zadania. Jeden specjalizuje się w korektach personalnych, inny zajmuje się finansami, kolejny odpowiada za kontakty ze Zwierzchnictwem, a jeszcze inny natychmiast tuszuje rozmaite sprawki antychrysta, bez względu na to, co się stanie. Są także i tacy, którzy udzielają im zakulisowo rad, tacy, co knują podłe intrygi, aby skrzywdzić ludzi; tacy, którzy specjalizują się w rozpowszechnianiu plotek, tacy, którzy sieją niezgodę, tacy, którzy pomagają złoczyńcom czynić zło; tacy, co zbierają informacje, a nawet i tacy, którzy pozyskują rozmaite korzyści dla gangu i zapewniają jego członkom opiekę lekarską. Krótko mówiąc, w tej grupie wzajemnego wsparcia znajdzie się odpowiedni człowiek do odegrania każdej z najprzeróżniejszych ról. Antychryści lekceważą tych, którzy nie mają odpowiednich wpływów, są szczerzy i prostolinijni oraz brak im umiejętności załatwiania różnorakich spraw w społeczeństwie. Zamiast tego antychryści świadomie biorą na cel tych wierzących, którzy mają odpowiedni status, reputację, wpływy i doświadczenie na urzędniczym stanowisku albo w robieniu dużych interesów w społeczeństwie – ludzi obytych, którzy potrafią załatwiać sprawy i pozyskiwać dla nich rozmaite korzyści. Na przykład, jeśli samochód kosztuje 400 000 juanów, zdolna osoba, która zna się na rynku, mogłaby zdobyć dla antychrysta za połowę tej ceny używany samochód, nie będący wcale w gorszym stanie od nowego. Czy antychryst wprowadzi taką osobę do swojej domeny, jeśli ktoś taki znajdzie się w pobliżu? (Tak). Antychryści wprowadzają do niej właśnie takich ludzi. Jaki mają w tym cel? Ich celem jest przekształcenie domu Bożego – miejsca, w którym dokonuje się dzieło Boże – w pewien krąg towarzyski, tak że dzieło Boże i prawda nie będą mogły działać wśród ludzi – oni chcą osiągnąć swe własne cele. Jeśli jakaś zwykła wyznawczyni wierzy w Boga całym sercem i duszą, potrafi porzucić swoją rodzinę i karierę, a przy tym jest prostolinijna i szczera, ale nie umie załatwiać rozmaitych spraw, to czy antychryst chciałby mieć ją w swojej domenie? (Nie). A jeżeli zarówno jej mąż, jak i syn potrafią zarabiać duże pieniądze w biznesie, mają wpływy w społeczeństwie i nikt nie śmie ich zastraszać, to czy wówczas taka starsza pani ma jakąkolwiek wartość dla antychrysta? Choć w oczach antychrysta ona sama może nie mieć wartości, jest dla niego bardzo cenna z uwagi na swoją rodzinę. Nie brakuje jej bowiem pieniędzy, może gościć w swym domu braci i siostry, a jeśli coś się stanie, może sprawić, że jej rodzina pomoże załatwić tę sprawę. Taka osoba jest więc cenna dla antychrysta. Antychryst robi wszystko, co w jego mocy, aby zmylić taką osobę i wciągnąć ją do swej domeny, sprawiając, by stanęła po jego stronie i mogła zostać przez niego wykorzystana. Antychryst umie trafnie oceniać, kto będzie dla niego użyteczny. Nie ceni zaś i nie troszczy się o takich ludzi, którzy mają prawdziwą wiarę, szczerze wierzą w Boga, lub mają dobry charakter i są lojalni przy wykonywaniu swych obowiązków, a kiedy odpowiednio się ich poprowadzi i podlewa, są w stanie robić postępy i autentycznie ponosić koszty. Im bardziej jesteś uczciwy i im więcej masz sumienia i rozumu, tym większą odrazę czuje do ciebie antychryst. Jeśli mówisz szczerze i bez ogródek, czuje do ciebie wstręt i obrzydzenie. Kiedy cię widzi, omija cię szerokim łukiem. Jeśli nawiążesz z nim rozmowę, wymienia z tobą uprzejme i powierzchowne uwagi, ale nie mówi od serca, chyba że jesteś dla niego cenny. Antychryści preferują ludzi, którzy są dla nich cenni; takich, którzy mogą okazać się użyteczni, jeśli chodzi o umocnienie władzy i statusu antychrysta. Jeśli ktoś może zostać przez niego wykorzystany i może pomóc mu w realizacji różnych rzeczy, zatajaniu faktów, czynieniu zła przy jednoczesnym wynajdywaniu odpowiednich wymówek dla swych złych uczynków, oraz we wprowadzaniu w błąd braci i sióstr w taki sposób, aby nikt się nie zorientował, nie był w stanie tego ujawnić ani przejrzeć, osoba taka staje się celem, kimś, kogo antychryst będzie chciał zwerbować i wykorzystać. Jeżeli zaś ktoś, niezależnie od tego, z kim rozmawia, zawsze prawi mu pochlebstwa, wyśpiewuje peany na cześć tych, którzy mają władzę, podąża za tym, kto akurat posiada status i zupełnie nie zna się na ludziach, to czy antychryst go wykorzystuje? Taka osoba jest dla niego cenna, lecz zarazem traktuje on ją z pewną dozą ostrożności. Nie ufa bowiem w pełni tym, którzy mu schlebiają, i będzie dbał o to, by tacy ludzie nie dowiedzieli się pewnych rzeczy. Jeśli spotkania mają określoną hierarchię, antychryści wykluczają takie osoby z ważniejszych zgromadzeń. Tego rodzaju chwiejne osoby mogą uczestniczyć w zgromadzeniach mających mniejszą wagę albo w zwykłych zgromadzeniach. Jest tak dlatego, że jeśli pojawi się inny przywódca, takie chwiejne jednostki mogą zdradzić antychrysta i zdemaskować go w dowolnym momencie. Antychryst wykazuje wielką przebiegłość w kontaktach z takimi ludźmi, wykorzystując ich stosownie do sytuacji. Dlatego też, jeśli chodzi o manipulowanie okolicznościami, antychryst jest bardzo ostrożny. Podchodzi do takich kwestii w sposób systematyczny i wyważony, starannie rozważając, jak postąpić i kogo w danym momencie wykorzystać. Rozróżnia też w swym umyśle pomiędzy tymi, którzy są jego bliskimi powiernikami, a tymi, którzy są kolegami w sensie bardziej ogólnym.

Kiedy antychryst nawiązuje kontakt z nieznajomym, na przykład z przywódcą wyższego szczebla lub kimś, kto nie jest mu dobrze znany, najpierw usiłuje wybadać jego charakter. Próbuje się zorientować, czy człowiek ten ma określone dążenia albo hobby, czy ma prawdziwą wiarę, jak długo wierzy w Boga, czy posiada prawdorzeczywistość bądź rozeznanie co do antychrysta, a także czy niesie brzemię związane z wkraczaniem w życie. Antychryst obserwuje i ocenia każdy aspekt nieznajomego, a następnie, posługując się różnorakimi metodami, stara się wyciągnąć od niego informacje i poddać go próbie. Jeżeli widzi, że ten ktoś ma zamęt w głowie, przestaje mieć się przed nim na baczności i zaczyna go ignorować. Jeśli jednak taki nieznajomy wydaje się sprytny i nie jest łatwo go rozgryźć, antychryst czuje, że musi być ostrożny. Sprawowanie przez antychrysta kontroli nad okolicznościami polega na tym, że przejmuje on kontrolę nad wszystkim, chcąc mieć we wszystkim ostatnie słowo, także jeśli chodzi o wszelkie typy ludzi, którzy znajdują się w jego władzy. Przepisy domu Bożego zupełnie nie mają dla niego znaczenia, jakby były kupą makulatury, a Boże zarządzenia administracyjne i usposobienie Boga w ogóle dlań nie istnieją, jakby były powietrzem. Ambicje i pragnienia antychrysta sięgają jednak dalej niż kontrolowanie ludzi i zmuszanie ich, by go słuchali. Antychryst posuwa się do tego, że kontroluje nie tylko te sprawy, które dzieją się pod jego nosem, lecz także każde wydarzenie, jakiego doświadcza każda osoba, zarówno w jego sferze wpływów, jak i poza nią. Jaki ma w tym cel? Jest nim umocnienie swej władzy i statusu, a także reputacji. Manipulowanie przez antychrysta okolicznościami podsumować można jednym zdaniem: wszystko jest pod jego kontrolą. Dlatego też antychryst nie śmie przeoczyć żadnej sprawy, czy to poważnej, czy błahej. Nie odważy się niczego przeoczyć, chce uczestniczyć we wszystkim tym, i ingerować we wszystko, co wiąże się z jego statusem lub sferą wpływów, nie tracąc przy tym żadnych korzyści. Chce być aktywnie zaangażowany w wiele spraw w kościele i być zorientowanym w tym, jak sprawy te się toczą. Na przykład, jeśli niektórzy ludzie tak naprawdę go nie słuchają albo mu się nie podporządkowują i zawsze mają na jego temat własne zdanie, antychryst znajduje sposoby, aby ich dręczyć. Co jednak robi, jeżeli nie jest w stanie znaleźć żadnego pretekstu, aby przycinać takie osoby? Znajduje sposób na to, by mieć kontrolę nad przysyłanymi przez dom Boży książkami i nagraniami kazań. Decyduje o tym, kto w pierwszej kolejności otrzyma te materiały, na podstawie tego, kto jest mu posłuszny. Jeśli go nie słuchasz lub zachowujesz się wobec niego nieprzychylnie w danym okresie czasu, stwierdzi, że zasoby tych materiałów są ograniczone i nie wyśle ich do ciebie. Potem antychryst bacznie obserwuje twoje zachowanie. Jeśli dokładnie to przemyślisz, przejrzysz tę sprawę i zrozumiesz psychikę antychrysta; jeśli sam przyznasz się do swoich błędów i zbliżysz się do antychrysta, znajdzie on pretekst, aby móc powiedzieć: „Tym razem dom boży przysłał wystarczającą ilość materiałów dla wszystkich, więc trafią też do ciebie”. Jeśli jednak zobaczy, że po pewnym czasie ponownie się od niego oddalasz, nadal będzie cię dręczyć. Kiedy przyjdą nowe materiały, nawet cię o tym nie powiadomi, niczego ci nie udostępni, a nawet może znaleźć pretekst, aby odebrać ci te, które wcześniej dostałeś. Zwłaszcza zaś gdy antychryst odkrywa, że ktoś może coś wiedzieć o jego zakulisowych występkach i może na niego donieść, podejmuje działania zapobiegawcze, samorzutnie przyznając się do błędów i dzieląc się swą samowiedzą, wykorzystując najpierw spokojne podejście. A gdy widzi, że takie „miękkie” podejście nie zadziała, i czuje w sercu lekką niepewność na myśl, że ta osoba i tak może na niego donieść, dołoży wszelkich starań, by zebrać wokół siebie więcej ludzi, aby ją napastować i mocno ją zastraszyć. Napaść ta trwa tak długo, aż dana osoba pójdzie na kompromis, stwierdzając wyraźne, że nie doniesie na antychrysta, który dopiero wtedy daje jej spokój. W niektórych przypadkach antychryst może nawet najpierw zdemaskować innych; w obawie, że inni mogą go zdemaskować i na niego donieść, podejmuje działania wyprzedzające, rozmyślnie wykorzystując haki na kogoś innego, aby rzucać nań fałszywe oskarżenia i zastawić na niego pułapkę. Później znajduje pretekst, by odizolować i wydalić taką osobę, uniemożliwiając jej komunikację ze Zwierzchnictwem i z kościołem. Wtedy antychryst zaczyna czuć się bezpiecznie i nie musi się już martwić. Czyż nie jest to manipulowanie okolicznościami? (Owszem). Można powiedzieć, że działania antychrysta w takich sprawach to coś więcej niż jeden czy dwa odosobnione złe uczynki lub stosowanie tylko jednej lub dwóch niegodziwych metod. Aby manipulować okolicznościami, zabezpieczyć swój status i sprawić, by jego domena nie drżała w podstawach, antychryst dopuszcza się wielu złych czynów. Na przykład zmienia układy kadrowe i ustalenia w ramach kościoła. Aby kontrolować więcej ludzi, sieje niezgodę pośród braci i sióstr, sprawiając, że atakują się oni nawzajem i osądzają. Podżega nawet swoich zwolenników, aby napastowali niektórych braci i siostry, którzy mają większe poczucie sprawiedliwości. Podkreśla też przed braćmi i siostrami, jak bardzo ceni go Zwierzchnictwo. Co więcej, pisze listy do Zwierzchnictwa, chwaląc się swą wyśmienitą pracą i twierdząc, że zyskał samoświadomość, jest w stanie dobrowolnie ujawniać swoje problemy i tak dalej. Pisze więc listy i informuje o swoich problemach, usiłując zyskać przychylność Zwierzchnictwa. Używa rozmaitych środków i metod, aby manipulować okolicznościami, kontrolować swoich zagorzałych zwolenników, oszukiwać braci i siostry, a jednocześnie oszukiwać dom Boży. To właśnie są różnorodne praktyki, jakie antychryści stosują celem sprawowania kontroli nad okolicznościami w kościele. Istnieje oczywiście jeszcze wiele innych konkretnych metod, ale nie będziemy ich wszystkich tutaj wymieniać. Podsumowując, powyższe kwestie dotyczące tego, w jaki sposób antychryści kontrolują kościół, są powszechne, a równie powszechne są rozmaite opisane powyżej praktyki, które antychryści w tym celu stosują.

III. Antychryści badają ludzkie serca i przejmują nad nimi kontrolę

Oprócz monopolizowania władzy i manipulowania okolicznościami, jakie jeszcze działania mogą potwierdzać, że antychryści traktują dom Boży jak swoją własną domenę? W przypadku monopolizowania władzy mówiliśmy przede wszystkim o pewnych aspektach związanych z kwestiami personalnymi, podczas gdy w manipulowaniu okolicznościami chodzi przede wszystkim o kontrolowanie rozwoju wydarzeń. Monopolizowanie władzy przez antychrystów jest działaniem widocznym z zewnątrz, a manipulowanie okolicznościami również ma taki charakter i jest czymś, co ludzie są w stanie dostrzec – nad tymi aspektami łatwo jest zapanować. Jest jednak pewna rzecz, nad którą wyjątkowo trudno jest zapanować. O jaką to rzecz chodzi? (O władzę nad ludzkimi sercami i myślami). Powiedzcie Mi, czy to poprawna odpowiedź? (Tak). Biblia mówi: „Najzdradliwsze ponad wszystko jest serce” (Jr 17:9), to znaczy, że najtrudniej jest kontrolować ludzkie serce. Czy antychryści usiłowaliby więc zapanować nad tym, nad czym najtrudniej jest zapanować? Czy antychryst mógłby powiedzieć: „Ponieważ ludzkie serce jest najbardziej zdradliwe i najtrudniej jest je kontrolować, nie będę starał się nad nim zapanować. Niech sobie ludzie myślą, co tylko chcą; dopóki to ja mam władzę, dopóki to ja sprawuję nad nimi kontrolę, to wystarczy. Będę po prostu kontrolował ich poczynania i zachowanie, a ich myśli mogę pozostawić Bogu, aby to On nimi kierował. Ja sam nie posiadam takiej umiejętności, więc nie będę sobie nimi głowy zawracał”? Czy antychryści byliby gotowi się na to zgodzić? (Nie). Sądząc na podstawie samej istoty antychrystów, ich ambicją jest sprawowanie władzy nad całokształtem danej osoby. Najtrudniejszym zaś wyzwaniem jest dla nich sprawowanie władzy nad ludzkim sercem, lecz zarazem to właśnie nim najbardziej pragną zawładnąć. Chwytają ludzi w sidła swych wpływów i władzy, przejmując całkowitą kontrolę nad wszystkim: nad tym, w jakim kierunku zmierza rozwój wydarzeń, ile osób jest w nie zaangażowanych, jakie sprawy wchodzą w grę; nad całym przebiegiem tych wydarzeń i nad tym, jakie będą ich rezultaty, a wszystko rozwija się stosownie do tego, co oni sami wprawiają w ruch i zgodnie z najgłębszymi pragnieniami ich serca. Pozostaje jednak jeszcze pewna kwestia, a mianowicie, co ludzie myślą w głębi swych serc? Co sobie myślą o antychrystach? Czy mają o nich dobrą opinię, czy też nie? Czy ich lubią, czy nie? Czy w głębi serca uważają ich za antychrystów? Czy potrafią dostrzec ich działania i są nimi oburzeni? Co tak naprawdę myślą sobie w głębi serca, kiedy na zewnątrz okazują antychrystom szacunek i schlebiają im? Czy uczucia, jakie żywią w swoich sercach, naprawdę zgodne są z tymi zewnętrznymi pozorami? Czy są szczerze posłuszni antychrystom? Jest to kwestia, która bardzo antychrystów niepokoi. Im bardziej zaś czują się zaniepokojeni, tym bardziej szukają odpowiedzi na te pytania. To właśnie jest trzeci przejaw tego, że antychryści traktują dom Boży jak swoją własną domenę: badanie ludzkich serc i przejmowanie nad nimi kontroli.

Czy badanie ludzkich serc i przejmowanie nad nimi kontroli jest łatwe? Badanie i przejmowanie kontroli to dwa różne stopnie oddziaływania lub postępowania przy wykonywaniu jakiegoś zadania. Kiedy antychryst dzierży władzę i przejmuje kontrolę nad całym przebiegiem wydarzeń i ich rezultatami, kiedy kontroluje wszystkie te rzeczy, niemałym wyzwaniem pozostaje ocena tego, co tak naprawdę myślą sobie w głębi serca ludzie będący w jego władzy lub w jego sferze wpływów. Czy traktują go jak Boga, czy jak kogoś doskonałego, czy żywią do niego nienawiść, mają swe własne zdanie lub pojęcia na jego temat i czy rozpoznają w nim antychrysta – niełatwo jest ocenić, co ludzie tak naprawdę myślą w swoich sercach. Co zatem robi antychryst? Obserwuje tych, którzy mu podlegają, udzielając pewnych korzyści lub mówiąc kilka miłych dla ucha słów każdemu, komu brak rozeznania i kogo łatwo mu będzie wykorzystać. Tacy ludzie są jak gumowe piłki: wzlatują tym wyżej i nabierają tym więcej energii, im więcej razy się ich uderzy. Antychryst wykorzystuje więc takie osoby jako swoje pionki. Do jakich zadań zatem ich używa? Każe tym pionkom badać dla niego ludzkie serca. Może powiedzieć do takiego pionka: „Ostatnio siostra Li i jej córka składają w naszym kościele skromniejsze ofiary. Kiedyś przynosiły całkiem pokaźne datki, ale teraz niezbyt często przychodzą do kościoła. Ciekawe, czym są ostatnio tak zajęte? Czy miały jakieś kontakty z osobami spoza kościoła? A może coś się dzieje w ich domu? Pójdź do nich, zorientuj się w sytuacji i zaoferuj im wsparcie”. Osoba ta odwiedza więc dom siostry Li i rozgląda się, myśląc sobie: „Nie ma tu żadnych nieznajomych twarzy. Te dwie siostry zdają się wieść zupełnie spokojne życie. Wygląda na to, że nie napotkały żadnych trudności. Dlaczego więc nie przychodzą na nasze zgromadzenia? Muszę się tego dowiedzieć”. Człowiek ten pyta więc: „Czy w waszym domu pojawiło się ostatnio jakieś nowe światło? Ja odczuwam ostatnio jakąś słabość; poświęćcie chwilę, aby porozmawiać ze mną we wspólnocie”. Widząc, że człowiek ten przyszedł poszukiwać prawdy oraz szukać pomocy, siostry zaczynają z nim rozmawiać, mówiąc: „Otrzymałyśmy ostatnio nowe oświecenie, mówiące o tym, że wyznawcy Boga nie powinni podążać za innymi ludźmi ani zawsze na nich polegać. W obliczu rozmaitych wyzwań powinniśmy stawać przed Bogiem w modlitwie; to właśnie jest najwyższa mądrość. Na ludziach nie można polegać, więc człowiek może pokładać ufność jedynie w Bogu. To On potrafi obdarzać ludzi prawdą, życiem i drogą, którą powinni kroczyć – inni ludzie nie są w stanie tego uczynić. Kiedyś zwykłam zawsze zdawać się na innych, ale później, dzięki szczerej rozmowie z pewną siostrą…”. Człowiek ten mówi: „Dzięki szczerej rozmowie z pewną siostrą? Gdzie jest ta siostra? Czy jest osobą spoza kościoła?”. Siostry zaś odpowiadają: „Niezupełnie. To siostra z naszego kościoła, która wróciła po kilku latach wykonywania obowiązku w terenie”. Wysłannik antychrysta zapytuje: „Czyż nie jest to i tak kontakt z osobą z zewnątrz? Nierozważnie zadawałaś się z osobami z zewnątrz; musisz zgłosić tę sprawę w kościele!”. Zebrawszy informacje, ten człowiek odkrywa dwie kluczowe rzeczy: po pierwsze, te dwie siostry nie chcą być blisko przywódcy i wykazują pewne rozeznanie co do niego; po drugie, miały kontakt z osobą z zewnątrz, która coś im powiedziała. Szczegóły pozostają jednak niejasne, siostry nie chcą nic powiedzieć na ich temat, celowo to ukrywają, co oznacza, że ich lojalność wobec przywódcy jest chwiejna i zaczęły mieć się przed nim na baczności. Gdy człowiek ten powróci i złoży raport antychrystowi, czy antychryst będzie zadowolony po jego wysłuchaniu? Czy pomyśli sobie tak: „Wspaniale! Moi podwładni w końcu wykazali trochę rozeznania co do mnie”? (Nie, nie pomyśli tak). Co zatem sobie pomyśli? „To źle. Te dwie siostry były kiedyś posłuszne, były osobami szczerze wierzącymi w kościele i składały hojne ofiary. Odkąd ta nieznana osoba zaczęła się z nimi zadawać, owe siostry stały się nieco nieposłuszne. Czy w przyszłości nadal będą składać ofiary? Ta sprawa jest dosyć kłopotliwa i wiąże się z pewnym ryzykiem”. Antychryst czuje się zaniepokojony. Dlaczego jest niespokojny? (Ludzie zaczynają mieć co do niego rozeznanie i już go nie słuchają). Dokładnie, ludzkie serca nie poddają się już manipulacji z jego strony i nie podlegają jego kontroli. W sercach ludzi zachodzi pewna przemiana, więc antychryści odczuwają niepokój. Dawniej te dwie siostry były naiwne i prostolinijne, a przy tym dosyć posłuszne i nie wykazywały większego rozeznania co do antychrysta, bez zastanowienia akceptując wszystko, co powiedział. Teraz, gdy w ich sercach dokonała się pewna przemiana, zyskały rozeznanie i trzymają się od niego z daleka, prawdopodobnie go odrzucając, a może nawet zamierzając na niego donieść – to zaś oznacza kłopoty. Czy nie jest to konkretny przejaw tego, że antychryści badają ludzkie serca i przejmują nad nimi kontrolę?

Kiedy antychryst zauważy coś niezwykłego, szybko wysyła swoich kolesi lub popleczników, aby rozeznali się w sytuacji i zrozumieli jej przyczyny. Jeżeli nie ma żadnych zmian, jeśli ludzie są nadal tacy sami, a w ich sercach nie dokonała się żadna przemiana, wówczas antychryst czuje się uspokojony i nie jest już zmartwiony ani spięty. Jeśli jednak odkryje coś niezwykłego, coś, o czym nie wiedział, co wymyka się jego manipulacjom, jest inne, niż sobie wyobrażał, to sytuacja staje się kłopotliwa. Antychryst zaczyna się martwić i niepokoić, i pośpiesznie przejdzie do podjęcia pewnych działań. Jaki jest cel tych jego działań? Chce, by ludzie myśleli dokładnie tak samo jak on, by w ogóle nie zmieniali zdania. Ludzie muszą odkrywać przed nim swoje myśli i nieustannie się do niego zgłaszać, dając wyraz swej lojalności, determinacji i szczerości. Antychryst zaś musi nieustannie sprawować kontrolę nad zmieniającymi się myślami i ideami, jakie gnieżdżą się w ludzkich sercach, oraz nad tym, jaki kierunek obierają ludzkie myśli i jakimi rządzą się zasadami. Gdy tylko wykryje, że ktoś żywi odmienne zapatrywania, musi wykonać jakiś ruch, aby doprowadzić do zmiany w jego sercu. Jeśli nie sposób takiego człowieka zmienić i uczynić go swoim przyjacielem, stanie się on dla antychrysta wrogiem. Jakie są zaś tego konsekwencje? Ktoś taki zostanie poddany dręczeniu i tłamszeniu. To jest jedno możliwe podejście. Jest jednak jeszcze inne. Antychryst zawsze obawia się ludzi ze swego otoczenia, nigdy nie jest w stanie do końca ich rozgryźć, boi się, że mogą się na nim poznać i na niego donieść, i w głębi serca zastanawia się: „Czy widziałeś, jak kradłem ofiary i robiłem różne rzeczy po swojemu? A jeśli to widziałeś, czy zdołałeś się w tym rozeznać? Czy mógłbyś na mnie donieść?”. Niektórzy antychryści są nawet rozwiąźli seksualnie, z czym się kryją, myśląc przy tym: „Kto może wiedzieć o tych moich sprawkach? Co myślą ci, którzy o nich wiedzą? Czy powinienem zacząć udawać, wywołać w nich jakieś mylne wrażenie, a następnie poddać tych ludzi próbie, wydobyć z nich ich najskrytsze myśli i przekonać się, co tak naprawdę sądzą?”. Czy antychryści byliby gotowi postąpić w ten sposób? Dla takich jak oni niegodziwców takie postępowanie jest niczym druga natura. Oni się z tym rodzą i robią to w sposób niezrównany. Antychryst zwołuje więc wszystkich ludzi i mówi: „Wezwałem tu dzisiaj wszystkich w jednym tylko celu, a mianowicie po to, by poddać badaniu wszelkie niedociągnięcia w pracy, którą ostatnio wykonywałem w kościele i pomówić o mojej własnej wiedzy na temat skażonych skłonności, które ujawniałem. Mówcie więc otwarcie, niczego nie skrywając. Nie będę was potępiał. Porozmawiajmy sobie otwarcie i szczerze, tak od serca i twarzą w twarz. Jeśli coś zrobiłem, postaram się zmienić; jeśli nie, potraktuję to, co powiecie, jako przestrogę, by tego nie robić. W domu bożym wszystko dzieje się jawnie, otwarcie i na widoku. Wszystko czynimy wszak przed bogiem i nie ma potrzeby, aby ktokolwiek miał się na baczności przed kimkolwiek innym. Niczego więc się nie obawiajcie, bracia i siostry. Ja zacznę od przeanalizowania siebie samego. Otóż ostatnio, z powodu mego lenistwa i pożądania cielesnych wygód, nie wykonywałem swej pracy jak należy. Dzieło ewangelizacji nie przebiegało ostatnio zbyt dobrze, i nie poświęcałem dostatecznie dużo uwagi życiu kościoła. Byłem zajęty pracą ewangelizacyjną i nie umiałem znaleźć czasu na inne sprawy. Oczywiście to ja sam jestem za to odpowiedzialny. Polegając na własnych wyobrażeniach, zakładałem, że bracia i siostry sami zadbają o życie kościoła, a ja nie będę musiał się o nie zanadto troszczyć. Wszyscy jesteście wszak dorosłymi ludźmi, a słowa boże są tak jasne; całym sercem poświęciłem się więc pracy ewangelizacyjnej. Jednakże i z tą pracą nie radziłem sobie za dobrze. Muszę przyznać się do swoich błędów przed braćmi i siostrami, muszę prosić was i boga o przebaczenie. Pozwólcie, że pochylę teraz głowę przed wami wszystkimi”. Wszyscy to widzą i myślą sobie tak: „On naprawdę się zmienił. Nie wydaje się już tak przebiegły jak dawniej. Dlaczego jest dziś taki szczery? Coś jest nie tak. Nie ma co wyciągać pochopnych wniosków; zobaczymy, co powie dalej”. Antychryst zaś kontynuuje, mówiąc, iż uznaje, że jest diabłem, szatanem, i przyznając, że nie wykonał żadnej faktycznej pracy. Wyraża też gotowość do oddania się do dyspozycji Zwierzchnictwa i do przyjęcia wszelkiej krytyki lub reprymendy ze strony braci i sióstr. Posuwa się jeszcze dalej i stwierdza: „Nawet jeśli mnie zwolnią i nie pozwolą mi wam przewodzić, jestem gotów być jednym z tych najmniejszych. Rekomenduję siostrę Li i jej córkę z naszego kościoła, jako osoby mogące przejąć moją pracę”. Antychryst wybrał już więc swoje następczynie. Czyż jego postawa nie jest całkowicie szczera? Czy można tu żywić jakiekolwiek podejrzenia? Mówiąc to wszystko, antychryst zaczyna nawet płakać. Następnie przyprowadza przed oblicze braci i sióstr swoją żonę i mówi: „W ostatnim czasie ty także nie wykonywałaś żadnej faktycznej pracy, wywołując jedynie niepokoje i zakłócenia, a nawet na oślep przycinając braci i siostry. Ty również powinnaś zostać zwolniona”. Antychryst wskazuje więc palcem na siebie, a następnie na swoją rodzinę, sprawiając, że ludzie czują, że jest szczery. Gdy wszyscy to słyszą, ktoś mówi: „Tak naprawdę już dawno się na was poznaliśmy. Nie konsultujecie się z nami w różnych sprawach; kilkoro z was w swoim gronie omawia różne kwestie i podejmuje decyzje. Nie jest to zgodne z zasadami pracy w domu Bożym. Ponadto bez naszej wiedzy ustaliliście pomiędzy sobą, kto będzie przywódcą – a my nie mamy nawet prawa o tym wiedzieć. Osoba, którą wybraliście, nie tylko nie wykonuje konkretnej pracy, lecz także wywołuje niepokoje, lecz wy jej nie zwalniacie”. Bracia i siostry kolejno wyrażają swoje opinie. Kiedy antychryst to słyszy, myśli sobie tak: „Jest źle! Jednakże to bardzo dobrze, że wszyscy naraz wylewają z siebie to, co naprawdę myślą. Będzie to z korzyścią dla mojej przyszłej pracy. Gdyby się nie odezwali, a zamiast tego wbili mi nóż w plecy, bez mojej wiedzy pisząc donos bezpośrednio do zwierzchnictwa, byłbym skończony, nieprawdaż? Na szczęście zastosowałem odpowiednią taktykę, jestem sprytny i mam szybki refleks, i w samą porę zorientowałem się, co o mnie myślą”. Następnie antychryst kontynuuje, oświadczając obłudnie: „Dziękuję wam, bracia i siostry, za waszą ufność i za to, że szczerze wytknęliście mi dzisiaj moje błędy. Z pewnością naprawię je w przyszłości. Jeśli tego nie zrobię, niech spadnie na moją głowę kara i klątwy”. Badanie ludzkich serc i przejmowanie nad nimi kontroli przez antychrysta nie ogranicza się do podsłuchiwania i zaglądania przez uchylone drzwi. W poważniejszych sytuacjach ma on asa w rękawie. Jakiego rodzaju asa? Wprowadza w życie zasady demokracji i wolności, dając ludziom wystarczającą swobodę wypowiedzi, pozwalając im w pełni swobodnie wyrażać własne opinie i najskrytsze myśli, zachęcając ich do wyrażania swych najgłębiej skrywanych uczuć, nawet jeśli są to skargi na niego samego. Następnie wykorzystuje słabości tych, którzy żywią odmienne od niego poglądy lub mają własne zdanie na jego temat, niszcząc ich wszystkich naraz. Jakie wrażenie wywołuje takie podejście antychrysta? Podejście to jest niewiarygodnie wprost niegodziwe! Czy nie przypomina trochę podejścia wielkiego czerwonego smoka? On i antychryst zasadniczo należą do tej samej grupy, gdyż mają tę samą naturoistotę. Czyż nie tak samo bowiem działa wielki czerwony smok? Patrzeć, jak działa antychryst, to tak jakby oglądać ohydne oblicze wielkiego czerwonego smoka.

Antychryści zręcznie używają odpowiednich i przyjemnie brzmiących słów, aby omamić ludzi i sprawić, by ci zaczęli im się zwierzać. A co się dzieje, kiedy już wybadają ludzi i wydobędą z nich ich prawdziwe poglądy? Czy antychryści okażą skruchę z uwagi na to, że ludzie skierowali do nich te słowa prawdy? Czy dadzą za wygraną, przestaną czynić zło, zrezygnują ze swojej władzy, wyzbędą się swej żądzy władzy i rozwiążą swoją domenę? Nigdy. Zamiast tego zwiększą jedynie swoje wysiłki. Zrobiwszy wszystko, co w ich mocy, aby przejąć kontrolę nad ludzkimi sercami, zatrzymują przy sobie tych, którzy się z nimi zgadzają, i pozbywają się wszystkich, którzy się z nimi nie zgadzają. Nie możemy wykluczyć, że niektórzy bracia i siostry w kościele zostali usunięci lub wydaleni, albo odebrano im księgi ze słowami Bożymi, w takich właśnie okolicznościach. Osoby te zostały skrzywdzone. Co zatem powinni zrobić ci pokrzywdzeni bracia i siostry? Czy powinni przestać wierzyć w Boga, ponieważ w domu Bożym pojawił się antychryst, który w ten sposób ich dręczył i uniemożliwił im dalszą wiarę? Czy mogą tak postąpić? (Nie, nie mogą). Czy to właściwe postępowanie, by pójść na kompromis lub skłonić głowę przed antychrystami lub przed mrocznymi i niegodziwymi siłami? Czy to właśnie jest droga, którą powinniście wybrać? (Nie). Jaką zatem drogę winniście obrać? (Należy demaskować antychrystów i na nich donosić). Kiedy odkryjesz, że ktoś jest antychrystem, to pozwól, że ci powiem, iż jeśli ten ktoś ma spore wpływy i słucha go wielu przywódców i pracowników, którzy nie zechcą słuchać ciebie, a jeśli go zdemaskujesz, możesz równie dobrze zostać odizolowany lub usunięty, to musisz starannie rozważyć swoją strategię. Nie bierz się za nich w pojedynkę, gdyż nie po twojej stronie jest tutaj przewaga. Zacznij od skontaktowania się z kilkoma osobami, które rozumieją prawdę i mają rozeznanie, i postaraj się z nimi szczerze porozmawiać. Jeśli dojdziecie do zgody, zwróć się do dwóch kolejnych przywódców lub pracowników, którzy są w stanie przyjąć prawdę i dojść z tobą do porozumienia. Działając wspólnie w kilka osób, razem zajmijcie się antychrystem i zdemaskujcie go. W ten sposób macie szansę, że się wam powiedzie. Jeśli wpływ antychrysta jest zbyt duży, możecie również napisać donos do Zwierzchnictwa. Takie podejście jest najlepsze. Jeśli kilku przywódców i pracowników rzeczywiście będzie próbowało was powstrzymywać, możecie im powiedzieć: „Jeśli nie zaakceptujecie zdemaskowania przez nas antychrysta i naszego donosu, sprawimy, że ta sprawa trafi aż do samego Zwierzchnictwa, i niech oni się wami zajmą!”. Zwiększa to wasze szanse, ponieważ wówczas ludzie ci nie ośmielą się działać przeciwko wam. Kiedy masz do czynienia z antychrystami, musisz zastosować to sprawdzone podejście – nigdy nie działaj sam. Jeśli nie masz wsparcia ze strony kilku przywódców i pracowników, twoje wysiłki są skazane na niepowodzenie, chyba że jesteś w stanie napisać donos i przekazać go do Zwierzchnictwa. Antychryści są straszliwie podstępni i przebiegli. Jeśli nie masz wystarczających dowodów, powstrzymaj się od występowania przeciwko nim. Nie ma sensu z nimi się spierać ani dyskutować, na nic nie zda się też okazywanie miłości i troski, by próbować ich zmienić, a omawianie prawdy także nie zadziała: nie będziesz w stanie ich zmienić. W sytuacji, w której nie możesz ich zmienić, najlepszym sposobem postępowania nie jest rozmowa z nimi od serca, spieranie się z nimi i czekanie, aż okażą skruchę. Zamiast tego należy ich zdemaskować i donieść na nich w taki sposób, by o tym nie wiedzieli, pozwalając, by Zwierzchnictwo się nimi zajęło, i zachęcić więcej osób do tego, aby ich ujawnić, donieść na nich oraz ich odrzucić, co ostatecznie doprowadzi do tego, że zostaną na dobre wyplenieni z kościoła. Czyż nie jest to dobre podejście? Jeśli zaś oni zamierzają wydobyć z ciebie twoje najskrytsze myśli, wybadać cię i sprawdzić, czy masz na ich temat jakieś rozeznanie, co powinieneś zrobić, jeżeli rozpoznałeś już w nich antychrysta? (Nie powinnam z nimi szczerze rozmawiać, tylko na razie przytakiwać im, nie pozwalając im odkryć, że się na nich poznałam, a następnie w tajemnicy ich zdemaskować i na nich donieść). Co sądzicie o takim podejściu? (Jest dobre). Musisz przejrzeć intrygi diabłów i szatanów oraz unikać zastawianych przez nich pułapek lub wpadania w wykopane przez nich doły. Mając do czynienia z szatanami i diabłami, musisz postępować mądrze i powstrzymać się od powiedzenia im prawdy. Jest tak dlatego, że jedynymi osobami, którym możesz mówić prawdę, jest Bóg oraz twoi prawdziwi bracia i siostry. Nigdy nie powinieneś mówić prawdy szatanom, diabłom ani antychrystom. Jedynie Bóg godzien jest tego, by wiedzieć, co nosisz w sercu i by sprawować nad nim suwerenną władzę oraz je nadzorować. Nikt bowiem – a już zwłaszcza nie diabły i szatani – nie jest uprawniony do kontrolowania lub badania twojego serca. Dlatego, jeżeli diabły i szatani usiłują wydobyć z ciebie prawdę, masz prawo powiedzieć „nie”, odmówić odpowiedzi i nie udzielić informacji – takie jest twoje prawo. Jeśli powiesz: „Ty diable, chcesz wydobyć ze mnie prawdę, ale je nie będę z tobą szczerze rozmawiać i nic ci nie powiem. Doniosę na ciebie – co możesz mi zrobić? Jeśli odważysz się mnie dręczyć, doniosę na ciebie; jeśli będziesz mnie dręczyć, Bóg cię przeklnie i ukarze!”, to czy to zadziała? (Nie). Biblia mówi: „Bądźcie więc roztropni jak węże i niewinni jak gołębice” (Mt 10:16). W takich sytuacjach musicie być roztropni jak węże; naprawdę powinniście być mądrzy. Nasze serca badać może tylko Bóg, tylko On może nimi władać i tylko Jemu winny być oddawane. Jedynie Bóg godzien jest naszych serc, szatani i diabły na nie nie zasługują! Czy zatem antychryści mają prawo wiedzieć, co jest w naszych sercach albo co myślimy? Nie mają do tego prawa. Jaki mają w tym cel, kiedy próbują wydobyć z ciebie prawdę i usiłują cię wybadać? Chcą przejąć nad tobą kontrolę; musisz jasno zdawać sobie z tego sprawę. Nie rozmawiaj więc z nimi szczerze. Musisz znaleźć sposób na to, by zjednoczyć większą liczbę braci i sióstr, aby zdemaskować i odrzucić antychrystów, zdjąć ich ze stanowiska i nie dopuścić do tego, by kiedykolwiek udało im się osiągnąć ich cele. Wypleńcie ich na dobre z kościoła, odbierając im wszelkie szanse na to, by mieli ponownie siać niepokoje w domu Bożym i sprawować w nim władzę.

To, że antychryści badają ludzkie serca i przejmują nad nimi kontrolę, to brutalna rzeczywistość. Sądząc na podstawie istoty antychrystów, jest oczywiste, że takie postępowanie przychodzi im w sposób naturalny i jest u nich dość powszechne. W różnych kościołach antychryści często wysyłają swoich powierników, aby infiltrowali braci i siostry, sondowali grunt i zbierali zakulisowe informacje. Czasami zbierane przez nich informacje dotyczą błahych domowych spraw lub swobodnych rozmów pomiędzy ludźmi, które w ogóle nie mają znaczenia. Jednak antychryści zawsze robią wiele szumu wokół tych spraw, a nawet wynoszą je do poziomu pewnych konkretnych poglądów i zapatrywań, aby jak najszybciej wychwycić wszelkie zmiany w ludzkich myślach i opiniach. Robią to po to, aby móc bez trudu przejąć kontrolę nad okolicznościami i położeniem każdego człowieka, w obu przypadkach mogąc podjąć szybką reakcję. Antychryści podejmują bardzo konkretne działania zwłaszcza w sprawach dotyczących władzy i statusu. Do jakiego stopnia są przy tym konkretni? Jeśli chodzi o poglądy każdego człowieka na załatwianie różnych spraw, a także zapatrywania danej osoby na dobra materialne, pieniądze, status, wiarę w Boga, wypełnianie obowiązków i rezygnację z pracy – antychryści chcą znać je wszystkie na pamięć. A kiedy już rzeczywiście znają je na pamięć, nie posługują się prawdą, by ludzi zaopatrywać, zmieniać ich błędne poglądy lub rozwiązywać ich problemy. Zamiast tego posługują się nimi tak, by mogły służyć umacnianiu ich własnego statusu, władzy i domeny. Taki właśnie mają bowiem cel, kiedy badają ludzkie serca i przejmują nad nimi kontrolę. Samym antychrystom wszystko to, co robią, wydaje się znaczące i wartościowe, lecz dokładnie wszystkie te rzekomo znaczące i wartościowe rzeczy są tym, co Bóg potępia. Antychryści wyraźnie zdradzają Boga i pozostają z Nim w nieprzyjaźni.
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Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza)

I. Antychryści nie wierzą w istnienie Boga

Dzisiaj omówimy punkt piętnasty spośród rozmaitych przejawów cechujących antychrystów, a mianowicie to, że nie wierzą oni w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa. Punkt ten obnaża dwa przejawy tego, jak antychryści traktują Boga i Chrystusa, które reprezentują istotę antychrystów. Oba te przejawy dotyczą Samego Boga, odnosząc się z jednej strony do Ducha Bożego, z drugiej zaś do wcielenia Boga. Antychryści nie wierzą w istnienie Boga ani nie uznają Jego wcielenia. Są to zapatrywania, jakie antychryści żywią w odniesieniu do Boga i są one głównymi przejawami tego, w jaki sposób traktują oni Boga. Na razie nie będziemy omawiać istoty tych dwóch głównych przejawów ich stosunku do Boga. Zamiast tego porozmawiajmy najpierw o tym, w jaki sposób przejawia się to, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga, to znaczy, jakie myśli, poglądy, postawy i konkretne zachowania, przejawy oraz podejścia antychrystów do Boga dowodzą, że nie wierzą oni w Jego istnienie. Czy są jakieś konkretne przejawy tego ich braku wiary? Niektórzy mogą powiedzieć: „To, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga, oznacza po prostu, że nie uznają tego faktu i zaprzeczają istnieniu Boga. W głębi serca wierzą, że nie ma żadnego Boga, a Duch Boży, Sam Bóg i Stwórca są niewidzialni i nie istnieją. Dla nich tytuł »Boga« pozbawiony jest znaczenia i stanowi wytwór ludzkiej wyobraźni. Czyż nie jest to coś, co łatwo wyjaśnić i omówić? Jaki ma to związek z istotą antychrystów? Jakie są tego konkretne przejawy? Czyż nie jest to przysłowiowe robienie z igły wideł? Czy to naprawdę aż tak skomplikowane?”. Czy ten tok myślenia jest właściwy? Gdyby poproszono was o omówienie kwestii tego, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga, w jaki sposób omówilibyście i szczegółowo przeanalizowali ten temat? Rozważmy, na przykład, przypadek jakiegoś szczególnie fałszywego człowieka. Czy jesteś w stanie opisać konkretne przejawy jego fałszu? Jeśli powiesz po prostu: „Ten człowiek jest strasznie fałszywy i zawsze kłamie, nie wypowiadając ani jednego słowa prawdy”, to czy na tym właśnie zakończysz swoje omówienie? Jakie są konkretne stany i przejawy związane z fałszem? W jaki sposób możesz szczegółowo przeanalizować fałsz takiej osoby? Jakie podejście stosuje ten człowiek w swym codziennym życiu w odniesieniu do własnego postępowania i przy załatwianiu różnych spraw? Jakich używa metod, by funkcjonować w świecie? Jaki ma charakter? Jakie jest jego spojrzenie na ludzi, wydarzenia i sprawy? W jaki sposób można dowieść, że jest to bardzo fałszywa osoba? Czyż nie ma tu żadnych konkretów? Ależ oczywiście, że są. Nie chodzi tylko o to, by powiedzieć, czym jest fałsz albo jakie działania podszyte są fałszem, i nie chodzi tylko o wyjaśnienie tego określenia. Zamiast tego trzeba szczegółowo przeanalizować konkretne przejawy, zachowania, myśli i zapatrywania tego człowieka, jego metody załatwiania różnych spraw, jego charakter i tak dalej. Główną cechą osoby fałszywej jest to, że z nikim nie dzieli się tym, co ma w sercu, nawet z najbliższym przyjacielem nie rozmawia zupełnie szczerze. Tacy ludzie są niezwykle wyrachowani i nieprzeniknieni. W rzeczywistości ktoś taki nie musi koniecznie być stary ani bardzo doświadczony życiowo, a nawet może mieć niewiele doświadczenia, a mimo to pozostaje zupełnie wyrachowany i nieodgadniony. Jest bardzo przebiegły jak na swój wiek. Czy taka osoba nie jest z natury podstępna? Tacy ludzie zamykają się tak głęboko, że nikt nie może ich przejrzeć. Bez względu na to, ile wypowiadają słów, trudno jest odróżnić, które są prawdziwe, a które fałszywe, i nikt nie wie, kiedy mówią prawdę, a kiedy kłamią. Ponadto są szczególnie wprawni w kamuflażu i sofistyce. Często stwarzają wobec ludzi fałszywe pozory i skrywają prawdę, przez co wszyscy widzą tylko ich fałszywy obraz. Udają ludzi wzniosłych, dobrych, cnotliwych i niewinnych, takich, którzy są lubiani i aprobowani, i na koniec wszyscy darzą ich czcią i spoglądają na nich z podziwem. Bez względu na to, jak wiele czasu spędzisz z kimś takim, nigdy nie będziesz wiedzieć, co naprawdę myśli. Ich poglądy i postawy wobec wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw są skryte głęboko w sercu. Nigdy nikomu ich nie wyjawiają i nigdy nie rozmawiają o takich sprawach, nawet z najbliższymi i najbardziej zaufanymi osobami. Nawet wtedy, gdy modlą się do Boga, mogą nie zwierzać się z tego, co mają w sercu, i z prawdy o sobie samych. Mało tego, próbują udawać kogoś charakteryzującego się dobrym człowieczeństwem, bardzo uduchowionego i oddanego dążeniu do prawdy. Nikt nie może dostrzec, jakie mają usposobienie i kim naprawdę są. Takie właśnie są przejawy zwodniczości. Rozważmy teraz, na przykład, przypadek człowieka leniwego. Jakie są konkretne przejawy lenistwa? Niektórzy mogą stwierdzić: „Lenistwo to niewykonywanie żadnej pracy; człowiek siedzi sobie po prostu przez cały dzień, nie chcąc się ruszyć ani o nic troszczyć i nawet nie ma ochoty rozmawiać”. Czy to właśnie są konkretne, istotne przejawy lenistwa? (Nie, to jedynie pewne powierzchowne zjawiska). Jakie są zatem podstawowe przejawy lenistwa? Istnieją przede wszystkim dwa główne przejawy: po pierwsze, niechęć do znoszenia jakichkolwiek trudności, niedźwiganie brzemienia czy niebranie na siebie ciężaru odpowiedzialności we wszystkim, co taki człowiek robi; ciągłe narzekanie, ilekroć jego ciało cierpi z uwagi na jakiś drobny dyskomfort lub natrafia na jakąkolwiek niewielką trudność, lub zmaga się z odrobiną zmęczenia. Po drugie zaś niechęć do wykonywania jakiejkolwiek pracy, chęć prowadzenia życia wypełnionego przyjemnościami, preferowanie odpoczynku i wstręt do pracy, marnowanie czasu i życie z dnia na dzień w biernej postawie, a także wieczne utyskiwanie i zaszywanie się w miejscu, gdzie nikt nie jest w stanie takiego człowieka znaleźć, ilekroć musi on popracować. To właśnie są dwa główne przejawy lenistwa. Nie będziemy tutaj omawiać bardziej konkretnych jego przejawów. Weźmy teraz jako przykład osobę żarłoczną. Jakie są konkretne przejawy obżarstwa? Jest to pewne zjawisko pośród rodzaju ludzkiego, które powinno być łatwo rozpoznać i szczegółowo przeanalizować, nieprawdaż? (Jest to nieustanne dążenie do cielesnych przyjemności, ciągłe pragnienie spożywania smacznego jadła, zaspokajanie swych kulinarnych zachcianek). (To przejawianie nienasyconego apetytu na pyszne jedzenie). To właśnie są przejawy obżarstwa. Czyż nie ma takich ludzi, którzy usłyszawszy, że gdzieś serwuje się pyszne jedzenie, zadają sobie wiele trudu, by znaleźć to miejsce? Powiedzmy, na przykład, że gdzieś otwiera się nowa restauracja, która oferuje duży wybór pysznych dań, ale jest dosyć droga i daleko położona, a dotarcie tam zajmuje godzinę jazdy samochodem. Większość ludzi uznałaby, że nie warto jechać tak daleko tylko po to, by zjeść smaczny posiłek. Ale ci, którzy uwielbiają jeść, słysząc o tej restauracji, pomyśleliby sobie tak: „Godzina jazdy to nie tak daleko. Czyż w życiu nie chodzi tylko o to, by dobrze zjeść, popić i dobrze się bawić? Pojedźmy tam coś zjeść!”. Gdyby jednak tej samej osobie kazano jechać przez godzinę samochodem w celu wykonania jej właściwej pracy, zaczęłaby się zastanawiać: „Czyż się nie zmęczę, jadąc tak daleko? Czy to, że poświęcę tak dużo czasu na dojazd do pracy, przyniesie owoce? A co jeśli spotkam tam złych ludzi? Co będzie, jeśli w samochodzie zabraknie paliwa? Co tam będę jadł? Czy będzie tam jakaś garmażerka? A co, jeśli nie będę w stanie przystosować się do lokalnych warunków? Co będzie, jeśli nie będę mógł spać w nocy?”. Tacy ludzie zbyt dużo myślą, jeśli chodzi o ich właściwą pracę, wszędzie dostrzegając tylko same trudności. Kiedy jednak chodzi o zjedzenie pysznego posiłku, gotowi są pokonać wszelkie przeszkody; każda przeszkoda staje się zupełnie nieistotna i przestają się nad nią zanadto zastanawiać. To właśnie są konkretne przejawy obżarstwa. Wspominam tu o tym tylko pokrótce i nie będę dalej rozwijał tego tematu.

Wróćmy zatem do tematu dzisiejszego omówienia. Jakie są przejawy braku wiary antychrystów w istnienie Boga? Jakie konkretne myśli, zapatrywania i stany przejawy te ujawniają? Kiedy coś im się przydarza, jakie postawy, zapatrywania i poglądy wyznają antychryści, które dowodzą, że naprawdę nie wierzą oni w istnienie Boga? Czyż nie warto omówić tej kwestii? Antychryści nie wierzą w istnienie Boga. Jakie są zatem szczegóły i konkretne przejawy tej niewiary? (Bez względu na to, co się dzieje, nie wierzą, że zostało to ustalone i przygotowane przez Boga i nie potrafią przyjąć tego od Boga). (Nie wierzą, że Bóg wynagradza dobrych i karze złych, więc w sposób bezwstydny popełniają zło). To właśnie są niektóre z konkretnych przejawów ich braku wiary. Antychryści nie wierzą w istnienie Boga. Ta niewiara w istnienie Boga jest aktem zaprzeczenia. Czemu takiemu więc zaprzeczają, co dowodzi, że zaprzeczają istnieniu Boga? (Zaprzeczają tożsamości Boga jako Stwórcy). (Zaprzeczają temu, że Bóg nad wszystkim panuje i sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami). (Zaprzeczają temu, że słowa Boże są prawdą i temu, że Boże dzieło osądzania i karcenia jest w stanie obmyć ludzi ze skażenia i zbawić ich od szatana). Które z tych stwierdzeń jest reprezentatywne i bardziej istotne? Zaprzeczanie tożsamości Boga i Jego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami – czy te stwierdzenia nie są reprezentatywne? Czy nie są to istotne kwestie? (Owszem, są). Wiara w istnienie Boga jest z jednej strony uznaniem tożsamości i istoty Boga. Ponadto jest to również akceptacja i uznanie faktu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, oparte na fundamencie wiary w tożsamość i istotę Boga. Czyż nie jest to pełnia wiary w istnienie Boga? Czyż te właśnie dwa punkty nie są kluczowe? (Owszem, są). To właśnie są dwie najistotniejsze kwestie. Dlatego też, aby szczegółowo przeanalizować brak wiary antychrystów w istnienie Boga, musimy najpierw poddać takiej szczegółowej analizie dwie rzeczy: po pierwsze to, że antychryści odmawiają uznania tożsamości i istoty Boga; po drugie zaś to, że antychryści odmawiają uznania suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami. Wszystkie inne aspekty zawierają się bowiem w tych właśnie dwóch punktach. Wcześniej rozmawialiśmy o tym, że antychryści nie uznają, iż to Bóg jest prawdą, że słowa Boże są prawdą ani że Bóg może zbawić ludzi. To również jest faktem. W tym miejscu jednak chcę powiedzieć, iż antychryści z zasady nie wierzą, że istnieje jakiś Bóg i z zasady nie wierzą w istnienie Boga. Szczegółowa analiza, przeprowadzona z perspektywy tego, że antychryści nie uznają tożsamości i istoty Boga oraz odmawiają uznania Jego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami, będzie więc bardziej przekonująca i reprezentatywna.

A. Odmowa uznania tożsamości i istoty Boga

Zacznijmy od omówienia pierwszego punktu: antychryści odmawiają uznania tożsamości i istoty Boga. Kim zatem jest Bóg? Dla wszystkich istot stworzonych Bóg jest Stwórcą. Jaka jest więc Jego tożsamość z punktu widzenia wszystkich rzeczy? (Jest On Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy). Ten tytuł również jest adekwatny; ale jaka jest prawdziwa tożsamość Boga? Czy zwracając się do Boga, możesz bezpośrednio odnosić się do Niego jako do „Najwyższego Władcy wszelkiego stworzenia”? To tak, jak z tożsamością twojej matki, która jest dla ciebie tą osobą, która cię urodziła i wychowała. Czy możesz jednak nazywać ją „tą, która mnie urodziła i wychowała”? (Nie). Jak więc ją nazywasz? (Mama). Tak właśnie nazywasz swoją matkę. Dlatego też tym, który nosi tytuł Stwórcy, Najwyższego Władcy wszystkich rzeczy, jest Bóg i tylko Sam Bóg może być nazywany Bogiem. Dla wszystkich istot stworzonych i dla niestworzonych rzeczy Bóg jest Bogiem; Jego tożsamość to Najwyższy Władca wszystkich rzeczy, a Jego tytuł to Bóg. Tym, który posiada ten tytuł, jest Sam Bóg; On jest Bogiem. Tylko Ten, kto godzien jest miana Boga, posiada tożsamość i istotę Boga. Nie mówmy na razie o słowie „istota”, a zamiast tego porozmawiajmy o tożsamości. Sam Bóg, który posiada tożsamość Boga, czyni rzeczy Boże, wyraża Boże usposobienie, prowadzi cały rodzaj ludzki i sprawuje suwerenną władzę nad całą ludzkością i wszystkimi rzeczami za pomocą Bożych metod. W przypadku wszystkich tych, którzy wierzą w Boga i uznają Jego tożsamość, ich spojrzenie na wszystko, co Bóg czyni, jest diametralnie różne od spojrzenia antychrystów. Ci bowiem, którzy potrafią właściwie zrozumieć wszystko, co Bóg czyni pośród wszystkich rzeczy, dostrzegą na podstawie tej metody Jego działania i jeszcze bardziej upewnią się o Jego istnieniu pośród wszystkich rzeczy. Natomiast punkt widzenia, sposób i kąt, pod którym na wszystkie te rzeczy spoglądają antychryści, są całkowicie przeciwne niż u tych, którzy wierzą w istnienie Boga. To właśnie z tego powodu antychryści woleliby raczej umrzeć, niż uwierzyć w istnienie Boga lub uwierzyć, że Ten, który jest w stanie czynić wszystkie te rzeczy, jest Tym, który posiada tożsamość Boga i że tylko On godzien jest tego, by nazywać Go Bogiem, i tego, by ludzie zwracali się do Niego jako do Boga.

W przypadku wielu spraw, które istnieją pośród wszystkich rzeczy i całego rodzaju ludzkiego – niezależnie od tego, czy są one widoczne gołym okiem, czy też nie – jeśli ludzie będą na nie spoglądać i będą je rozumieć przez pryzmat słów Bożych i racjonalności zwykłego człowieczeństwa, odkryją, że to Bóg prowadzi ludzkość pośród wszystkich rzeczy i że Bóg rzeczywiście istnieje. Prawidła wszystkich rzeczy i rozwój wszystkich rzeczy są rozporządzane i ustalane w ramach niewidzialnego, nieopisanego zestawu reguł; któż zatem jest w stanie wszystko to ustalać i wszystkim tym rozporządzać? Nie jest to żaden wielki człowiek ani żaden bohater i z pewnością nie jest to wytwór natury. To raczej Ten, który jest niewidzialny i niematerialny, lecz człowiek może dostrzec Jego obecność, suwerennie panuje nad tym wszystkim. Któż to jest? To Bóg. Czyż wiara w istnienie Boga nie jest minimalną racjonalnością, jaką powinni posiadać ludzie? Czyż nie jest to pewien najbardziej podstawowy, rudymentarny punkt widzenia i kąt, pod którym ludzie powinni spoglądać na sprawy? Antychrystom brakuje jednak tej racjonalności i dlatego nie patrzą na sprawy z takiego punktu widzenia i pod takim kątem. Jeśli zatem chodzi o zarządzone przez Boga rzeczy, które ludzkość jest w stanie jedynie zauważać i których Bóg nie przekazał rodzajowi ludzkiemu otwarcie w zrozumiałym języku, antychryści uważają, że stanowią one zbieg okoliczności, są dziełem człowieka lub wytworem natury, a nawet, że są dziełem ludzkiej wyobraźni i podlegają ludzkiej manipulacji. Bez względu na to, w jaki sposób dajesz świadectwo o istnieniu Boga, bez względu na to, jak wieloma posługujesz się faktami, aby udowodnić, że Bóg jest pośród wszystkich rzeczy, że Bóg posiada tożsamość Boga i że tylko Ten, który posiada tożsamość Boga, jest w stanie czynić te rzeczy i zaplanować wszystkie rzeczy w uporządkowany sposób, i że takim Najwyższym Władcą jest Ten, który posiada tożsamość Boga, czy antychryści będą patrzeć na to w ten sposób? Czy będą to tak rozumieć? (Nie). Nieważne, jak wiele faktów przedstawisz, aby tego dowieść, antychryści ani w to nie uwierzą, ani tego nie uznają. Nawet jeśli na pozór nic nie mówią i nawet jeśli nie potrafią przedstawić żadnych dowodów, aby twierdzenie to obalić, w głębi serca po stokroć się z nim nie zgadzają i odmawiają uznania jego słuszności, stawiając po tym twierdzeniu szereg znaków zapytania. Uważają, że ludzie, którzy wierzą w tożsamość Boga, są głupcami i że zostali wprowadzeni w błąd, i że jest to coś, co mogliby zrobić i wyobrazić sobie jedynie ci, którym brak umiejętności dojrzałego myślenia. Ich zdaniem wolna wola człowieka winna być kontrolowana przez niego samego i swobodnie wyrażana. Uważają, że ludzie powinni w dowolny wybrany przez siebie sposób formułować opinie na temat wydarzeń, które mają miejsce pośród wszystkich rzeczy i że wydarzenia te powinny być postrzegane przez pryzmat metod naukowych i z naukowej perspektywy. Sądzą, że ludzie nie powinni być tacy przesądni ani wyjaśniać wszystkiego, odwołując się do suwerennej władzy Boga, ani podchodzić do wszystkiego przez pryzmat suwerennej władzy Boga. W kościele, na przykład, wielu braci i sióstr doświadczyło licznych znaków i cudów dokonanych przez Boga, odkąd otrzymali oni Boże zbawienie. Ludzie ci dają świadectwo o tym, jak Bóg w tamtym czasie ich prowadził, jak poprzez te wydarzenia pokazywał im, że rzeczywiście istnieje i że zdarzenia te były naprawdę Jego dziełem, jak również niosą świadectwo o wielkich błogosławieństwach i łasce, jakie otrzymali dzięki tym wydarzeniom. Są na to dowody, zarówno w postaci świadectw, jak i w formie materialnej. Dzięki tym świadectwom i materialnym dowodom umacnia się wiara tych, którzy wierzą w istnienie Boga; lecz czy po wysłuchaniu tych świadectw i dowodów zmienia się punkt widzenia antychrystów, którzy nie wierzą w istnienie Boga? (Nie). Po czym można to poznać? Bez względu na to, jak szczere jest to, co mówisz lub jak wielu ludzi może osobiście potwierdzić twoje świadectwo, antychryści w nie nie uwierzą. Powiedzą: „Dopóki sam czegoś nie doświadczę i nie zobaczę, to to nie istnieje. To, czego doświadczyliście, było jedynie zbiegiem okoliczności, przypadkiem. Czyż wszyscy nie doświadczamy w swoim życiu niebezpiecznych lub przypadkowych zdarzeń? Czy to, że trafiają się zbiegi okoliczności i sploty zdarzeń, dowodzi, że są one dziełem boga? Czy dowodzi to, że tym, który czyni te rzeczy, jest bóg? Może to tylko twoja wyobraźnia, może po prostu miałeś szczęście, że znalazł się jakiś dobroczyńca, który ci pomógł, a może po prostu nie przyszedł jeszcze na ciebie czas i szczęśliwie udało ci się uniknąć śmierci”. Widzicie? Czy antychryści uznają rzeczy, które Bóg uczynił tym ludziom? (Nie uznają). Nie uznają ani nie wierzą w rzeczy, które Bóg uczynił tym braciom i siostrom, ani też nie wierzą, że Bóg jest w stanie dokonać takich czynów, ani że te rzeczy, których ci bracia i siostry doświadczyli, naprawdę się wydarzyły. Myślą sobie tak: „Jakże takie rzeczy mogą istnieć na świecie? Jeśli się zdarzyły, to są jedynie wytworem ludzkiej wyobraźni. Jak mówi przysłowie: »O czym myślisz za dnia, o tym będziesz śnił w nocy«. Wszystkie te rzeczy są tylko złudzeniem”. Kiedy antychryści słyszą o tym, jak bracia i siostry doświadczali pewnych znaków i cudów, pewnej szczególnej Bożej łaski i błogosławieństw oraz pewnych rzeczy, które są poza zasięgiem zwykłych ludzi, nie wierzą w to wszystko. Czy mogą zatem uwierzyć w oświecenie i przewodnictwo, które bracia i siostry uzyskują, doświadczając słów Bożych? Antychryści w to również nie wierzą. Nie wierzą, że Bóg oświeca, iluminuje i prowadzi ludzi. Uważają, że wszystko to pochodzi z ludzkiego umysłu, jest wynikiem mającej swe oparcie w wiedzy ludzkiej analizy i ludzkiego rozumienia i że z tego biorą się te płynące z doświadczenia świadectwa. Antychryści uważają tak: „Jeśli ludzie będą intensywnie myśleć i dążyć w tym kierunku, to czyż nie zyskają jakiejś wiedzy? Gdybym i ja się do tego przyłożył, intensywnie myślał i kontemplował w tym zakresie, to – tak, jak przy pisaniu artykułu – mógłbym również złożyć jakieś świadectwo z doświadczenia”. Dlatego też, jeśli chodzi o płynące z doświadczenia świadectwa braci i sióstr, w których świadczą oni o tym, jak Bóg ich prowadził, jak ich oświecał i iluminował, jak ich osądzał, karcił, przycinał i dyscyplinował oraz jak przygotowywał różne sytuacje, aby próbować ich uszlachetniać, a także jak zaczęli na podstawie tego rozumieć Boże intencje, i tak dalej, antychryści nie uznają żadnego z tych czynów Boga ani w żaden nie wierzą. Uważają, że wszystkie te rzeczy są niemożliwe. Antychryści nie uznają tych wydarzeń, które mają miejsce pośród braci i sióstr, ani w nie nie wierzą. Czy stanowi to potwierdzenie istoty antychrystów, którą jest kategoryczna odmowa uznania tożsamości Boga? Tak naprawdę nie jest to jeszcze najbardziej przekonujący dowód potwierdzający istotę antychrystów, którą jest odmowa uznania tożsamości Boga.

Wyjdźmy na chwilę poza zakres tematów związanych z kościołem oraz braćmi i siostrami i przeanalizujmy zapatrywania antychrystów na różne sprawy w grupach ludzi i w prawdziwym życiu. Jakie są to sprawy? (Narodziny, starzenie się, choroby i śmierć, a także przemiany społeczne i polityczne oraz występowanie katastrof. Antychryści nie uznają suwerennej władzy Boga w żadnej z tych sfer). (Antychryści nie wierzą, że losy ludzi są w rękach Boga, a zamiast tego chcą stworzyć sobie piękną ojczyznę własnymi rękoma). Są to pewne konkretne przejawy, które dotykają istoty rzeczy. Czy antychryści są w stanie dostrzec, że przeznaczenie, życie i śmierć człowieka oraz wszystkie doświadczenia, przez które każdy przechodzi w życiu, podlegają suwerennej władzy Boga? Nie potrafią tego dostrzec. W społeczeństwie krąży, na przykład, takie oto popularne powiedzenie: „Ci, którzy budują mosty i naprawiają drogi, kończą jako ślepcy, podczas gdy potomstwo morderców i podpalaczy się rozmnaża”. Czy powiedzenie to wyraża jakąś przedmiotową regułę? Czy jest prawdą? A może jest to jakaś teoria filozoficzna? (Nie). Skąd zatem pochodzi to powiedzenie? Z pewnością nie od tych, którzy wierzą w Boga; opisuje ono pewne powierzchowne zjawisko widoczne w warunkach życia różnych ludzi na przestrzeni rozwoju ludzkości. Ludzie sądzą, że świat nie jest sprawiedliwy; że im więcej dobrych uczynków ktoś spełni, tym bardziej prawdopodobne jest, że oślepnie i tym pewniej spotka go kara, podczas gdy im więcej zła ktoś popełni, tym lepiej prosperuje i odnosi sukcesy w świecie. Czy prawa dotyczące rozwoju różnych rzeczy pośród rodzaju ludzkiego są w jakikolwiek sposób zgodne z tym powiedzeniem? Jest też takie powiedzenie: „Dobrzy umierają młodo, a źli dożywają sędziwego wieku”. Jakiego rodzaju ludzie ukuli to powiedzenie? Tego typu porzekadła znane są ludziom jako przysłowia ludowe. Jakiego rodzaju ludzie są w stanie je przywoływać? Czy są to ludzie wierzący w Boga? Czy są to ludzie, którzy wierzą w Jego istnienie? (Nie). Są pewne rodzaje cyników, którzy nie odnoszą sukcesów w społeczeństwie i pośród ludzi, którzy wszędzie napotykają przeszkody, mają ciężki los i niespełnione aspiracje i nie powodzi im się w życiu, bez względu na to, dokąd się udadzą. Uważają się przy tym za poniekąd zdolnych i kompetentnych, a jednak nie byli w stanie wyrobić sobie nazwiska, rozwinąć się, przewyższyć innych ani przynieść zaszczytu swym przodkom. Dokądkolwiek się udadzą, są wykluczani, zastraszani oraz uciskani i nie są w stanie od tego wszystkiego się uwolnić. Ostatecznie więc dochodzą do takiego oto wniosku: „Nie ma sprawiedliwości w społeczeństwie ani pośród rodzaju ludzkiego, nie ma czegoś takiego jak nagradzanie dobrych i karanie złych, ani stosownej odpłaty. Źli ludzie popełniają zło, nie ponosząc za to kary, podczas gdy dobrzy, którzy spełnili wiele dobrych uczynków, takich jak dawanie jałmużny i pomaganie biednym, na koniec wcale nie otrzymują nagrody. Nie bądźcie więc dobrzy, to na nic. Dobrzy ludzie kończą tak, że tracą wzrok – zamiast tego trzeba więc być złym człowiekiem”. Ponieważ nie powodzi im się na świecie i pośród grup ludzi, narzekają na to, że na świecie nie ma uczciwości i sprawiedliwości oraz na brak jakiegoś zbawiciela na ziemi. Uważają, że wszyscy ich krzywdzą, ponieważ nikt nie dostrzega ich mocnych stron lub eksperckiej wiedzy i nikt nie umieszcza ich na ważnych stanowiskach. Tworzą więc tego rodzaju pokrętne teorie, by uskarżać się na ludzkość i świat. Czy w rzeczywistości istnieją powody, dla których dzieją się wszystkie te rzeczy? Czy istnieją tutaj związki przyczynowo-skutkowe? Jak najbardziej! Antychryści podzielają ten sam punkt widzenia, co ci ludzie: nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, ani nie wierzą, że wszystko, nad czym suwerenną władzę sprawuje Bóg – mający tożsamość Boga – jest sprawiedliwe. Dlatego też antychryści nie tylko nie uznają, że wszystko, co Bóg czyni, reprezentuje Jego tożsamość, lecz także wierzą w owe pokrętne teorie i herezje, które krążą w społeczeństwie. Wierzą, że te pokrętne teorie i herezje są prawdziwe i tylko ci, którzy potrafią prosperować na tym świecie, którzy darzeni są czcią i naśladowani, mogą być nazwani bogami ich serc i tymi, którzy w ich sercach posiadają tożsamość bogów. W chińskich legendach występują, na przykład, postacie takie jak Królowa Matka Zachodu, Nefrytowy Cesarz, Ośmiu Nieśmiertelnych, Guanyin i Budda – i ich właśnie antychryści prawdziwie darzą czcią w swoich sercach. Najpotężniejszą spośród tych legendarnych postaci jest Nefrytowy Cesarz: ma on moc karania grzeszników w królestwie niebieskim, strącając ich w dół, do królestwa śmiertelników. Kiedy antychryści to słyszą, odczuwają dlań wielki podziw, myśląc sobie tak: „Ten Nefrytowy Cesarz naprawdę jest bogiem! Ma bowiem postawę i zdolności boga i zachowuje się jak bóg!”. Legendy te, wraz z tak zwanymi nieśmiertelnymi, którym ogół społeczeństwa składa ofiary, wywarły na ludziach przemożne wrażenie. Oto w co ludzie ci wierzą: „Ci tak zwani nieśmiertelni mają wielkie umiejętności i moce. Zasługują na miano bogów. Są w stanie przedstawić w niebiańskim królestwie rozwiązanie wszelkich niesprawiedliwości i powodów do niezadowolenia, jakie zdarzają się na świecie, a jeśli ktoś szuka sprawiedliwości, może znaleźć u nich odpowiedź. Na przykład postacie historyczne, takie jak Bao Zheng i Guan Gong, stoją na straży sprawiedliwości dla rodzaju ludzkiego w sferze duchowej. Kiedy ktoś zostanie skrzywdzony, a sądy okazują się niesprawiedliwe, to jeśli człowiek ten przedstawi swą sprawę Bao Zhengowi lub Guan Gongowi, bez wątpienia uzyska sprawiedliwy wyrok”. Ludzie wierzą, że te postaci z baśni ludowych są w stanie wymierzać ludziom sprawiedliwość, karać złych i naprawiać wszelkie niesprawiedliwości, jakie mają miejsce na tym świecie, dzięki czemu ci, którzy cierpią i się z nimi borykają, nie muszą już ronić łez. Uważają, że biedni ludzie ze społecznych nizin, ci niekompetentni i ci zastraszani, muszą jedynie składać ofiary ku czci tych postaci, wierzyć w nie i za nimi podążać, aby uciec od wszelkiego cierpienia i uporać się z wszelkimi nadużyciami i uciskiem, jakie ich spotykają. W podobny sposób w swoich sercach i umysłach antychryści wierzą, że bogowie powinni być tacy, jak tak zwani Bodhisattwa i Budda: że powinni zapewniać ludziom ucieczkę od wszelkiego cierpienia i ratować ich z morza nieszczęść. Na przykład mężczyzna, którego matka była śmiertelnie chora i medycyna nie była w stanie jej pomóc, był bardzo oddanym synem i nie chciał, aby umarła, więc codziennie spalał trzy laski kadzidła i składał pyszne jedzenie i napoje w ofierze przed bożkiem Bodhisattwy Guanyin. Następnie złożył takie oto ślubowanie: jeśli chorobę jego matki uda się wyleczyć i kobieta będzie mogła żyć przez kolejne trzydzieści lat, sam chętnie odda w zamian trzydzieści lat swojego życia, do końca swoich dni zostanie wegetarianinem i nigdy już nie odbierze życia żadnej żywej istocie. Kiedy już spalił kadzidło, pokłonił się bożkowi, złożył ślubowanie i oddał w ofierze swe szczere serce, choroba jego matki została uleczona. Czy znaczyło to, że jego ślubowanie zostało wysłuchane przez Bodhisattwę? Czy oznaczało to, że jego matka będzie żyła o dodatkowe trzydzieści lat dłużej, on sam zaś będzie żył trzydzieści lat krócej? Nie. Ponieważ jednak mężczyzna ten w to wierzył, był przekonany, że to prawda. Zaczął więc wypełniać swoje ślubowanie, zostając wegetarianinem. Pewnego dnia zaczął się zastanawiać: „Moja matka została uleczona i nie ma już ryzyka, że nie dożyje późnej starości. Czy mogę zatem w przyszłości złamać swoją przysięgę? Czy mogę zjeść udko z kurczaka? Jeśli mam ochotę je zjeść, to mogę to zrobić”. Zaraz po zjedzeniu udka z kurczaka poczuł się dobrze, a w jego sercu zapanował spokój, ale następnego dnia cierpiał na biegunkę i wymiotował. Potem przez kilka dni chorował, a jego stan w ogóle się nie poprawiał. Czwartego dnia zaczął się zastanawiać: „Czy to kara Bodhisattwy? Czy ona nie pozwala mi jeść mięsa? Wygląda na to, że słowa, które wtedy wypowiedziałem, naprawdę miały swoją wagę – nie mogę jeść mięsa!”. Kiedy o tym pomyślał, szybko spalił jeszcze trzy laski kadzidła, złożył w ofierze mnóstwo pysznego jedzenia i przyznał się do swojego grzechu. Następnego dnia jego choroba została wyleczona. Kiedy zobaczył, że Bodhisattwa tak skutecznie działa, jeszcze mocniej uwierzył w to, że: „Kiedy ludzie działają, Bodhisattwa się temu przygląda. Nie wolno mi próbować jej oszukać, muszę dotrzymać tego, co ślubowałem albo spotka mnie kara!”. Od tamtej pory jeszcze bardziej czuł, że tytuł „Bodhisattwa” jest święty i nienaruszalny. Codziennie spalał trzy laski kadzidła, a w czasie świąt i uroczystości składał ofiary. Z biegiem czasu w kimś takim umacniało się przekonanie, że bożki, którym ludzie składają ofiary – takie jak Nefrytowy Cesarz, Bodhisattwa Guanyin, Guan Gong i tak dalej – są bogami. Ich status zaś jeszcze mocniej utrwalił się w jego sercu, pozbawionym jakichkolwiek wątpliwości czy podejrzeń. Nawet jeśli antychryści nie doświadczyli tych rzeczy ani nie złożyli ofiar tym bożkom lub glinianym figurkom we własnym domu, to i tak od czasu do czasu słyszą o takich rzeczach lub stykają się z nimi w swoich kręgach społecznych. Na przykład słyszą o tym, że Budda uleczył czyjąś chorobę lub wymierzył sprawiedliwość, sprowadzając karę na złych ludzi albo o tym, że ktoś stał się bogaty po tym, jak jakiś mistrz feng shui poprzestawiał kilka rzeczy w jego domu, bądź też o tym, że to, iż ktoś poradził się mistrza feng shui lub mistrza yin-yang w sprawie grobowców i wyboru cmentarzy, sprawiło, że jego potomkowie zostali urzędnikami wysokiego szczebla lub odnieśli wielki sukces w swojej zawodowej karierze, i tak dalej. Rzeczy te wywołują w umysłach antychrystów wrażenie, że bogowie winni posiadać takie zdolności i moce, jak tak zwani buddowie i cesarze, których ludzie spotykają i widują w swoim codziennym życiu. Antychryści uważają nawet, że bogowie powinni być tacy jak bożki, którym ludzie składają ofiary: że winni ukazywać pewne znaki i cuda pośród ludzi, aby wywoływać w nich zdumienie i przerażenie. A jeśli jakiś bóg tego nie robi, to wówczas uznają, że nie powinien być uważany za boga. Skoro mają takie poglądy i takie rozumienie bogów, czym staje się dla antychrystów sama koncepcja boga? W ich umysłach istota taka jak Nefrytowy Cesarz, który mógł w dowolnym miejscu i czasie wysłać niebiańskich żołnierzy, aby strącili do królestwa śmiertelników tych, którzy naruszyli prawa niebios, naprawdę jest bogiem i tym, kto posiada tożsamość boga. Albo też jakiś bożek, któremu ludzie składają ofiary, a który może pozwolić im się wzbogacić i zostać urzędnikami wysokiego szczebla – w opinii antychrystów, takie istoty również uchodzą za godne tego, by posiadać tożsamość bogów. Tak właśnie w swym wnętrzu antychryści postrzegają i rozumieją tożsamość bogów. Kiedy więc Bóg działa w kraju, gdzie ma swe legowisko wielki czerwony smok i niektórzy bracia i siostry trafiają do aresztu, kościół ponosi straty, a dzieło Boże jest utrudniane i napotyka przeszkody, co sobie myślą antychryści? „Jeśli to jest bóg, dlaczego kościołowi miałyby przytrafiać się takie rzeczy? Kiedy bracia i siostry zostają aresztowani, bóg powinien ukazywać wizje na niebie oraz zsyłać grzmoty i gwałtowny gniew, sprawiając, że źli policjanci, którzy zamierzają aresztować braci i siostry, uciekaliby w popłochu jak wystraszone szczury. Dlaczego nigdy nie słyszałem, żeby tak się działo? Skoro ci ludzie podążają za bogiem i są jego wybrańcami, dlaczego bóg ich nie ratuje i nie chroni? Przecież wielki czerwony smok tak szaleńczo i okrutnie prześladuje tych, którzy podążają za bogiem! Dlaczego bóg nie schodzi na ziemię, by zaprowadzić sprawiedliwość pośród rodzaju ludzkiego? Dlaczego bóg nie powstrzyma wielkiego czerwonego smoka? Czemu go nie ukarze? Wszak z pewnością nie może być tak, że bóg, mający tożsamość boga, jest w stanie jedynie wypowiadać prawdę i zaopatrywać w nią ludzi? W porównaniu z Nefrytowym Cesarzem, Bodhisattwą Guanyin i Buddą, bóg wydaje się nie mieć większych zdolności i mocy. Mówią, że bóg ma moc i autorytet, ale gdzież jest ta jego moc i autorytet? Czy ktoś, kto potrafi jedynie zaopatrywać w prawdę i komu brak mocy i autorytetu boga, naprawdę jest bogiem? Kiedy bracia i siostry mają zostać aresztowani, bóg powinien postawić mur przed złymi policjantami albo sprawić, by oślepli i zaczęli kuleć, porazić ich szaleństwem bądź ogłupić. Zanim nadejdzie niebezpieczeństwo, bóg powinien wyraźnie wszystkich poinformować w ich sercach o zbliżającym się ryzyku, winni oni usłyszeć jakiś głos, doznać jakiegoś silnego uczucia i powziąć wyraźną myśl o tym. Dlaczego więc bóg nie robi takich rzeczy? Dlaczego nie daje żadnych wskazówek, gdy zbliża się tego rodzaju sytuacja? Kiedy ludzie cierpią aresztowania, tortury i prześladowania, dlaczego bóg nie powstrzyma ani nie ukarze tych diabłów i złych policjantów? Kiedy ludzie ci skuwają kajdankami braci i siostry i kiedy biją ich pałkami, dlaczego bóg nic nie robi? Gdyby to był Nefrytowy Cesarz lub Bodhisattwa Guanyin, nigdy nie pozwoliliby swoim wyznawcom tak cierpieć. Z pewnością by zainterweniowali i pomogli im, odbierając wzrok złym policjantom, sprawiając, by jakiś grymas zeszpecił im twarze, sprowadzając na nich szaleństwo, sprawiając, że ich ręce i stopy zaczęłyby gnić, zsyłając na nich śmiertelne choroby i zmuszając do tego, by pozabijali się nawzajem. Dlaczego bóg tego nie robi? Gdzie dokładnie jest bóg? Czy on w ogóle istnieje? Kiedy nadchodzą kłopoty, bóg nie ratuje ludzi, nawet jeśli się do niego modlą, ani nie przygotowuje wszystkich okoliczności w taki sposób, by mogli uniknąć niebezpieczeństwa. Kiedy źli policjanci torturują tych bezbronnych ludzi, zdrowy rozsądek podpowiada, że bóg powinien zainterweniować i pomóc tym nieszczęśnikom, a nie tylko stać obok bezczynnie, ponieważ bogowie nie lubią oglądać niesprawiedliwości na tym świecie i mają ratować ludzi od nieszczęść i uwalniać wszelkie istoty od cierpienia. Dlaczego więc ten bóg, w którego teraz wierzę, w ogóle nie robi takich rzeczy? Czy bóg, w którego wierzę, naprawdę istnieje?”. Doświadczywszy tak wielu rzeczy, antychryści są ciągle zdezorientowani i pełni wątpliwości. Nawet wierząc już w Boga, dalej chodzą do wróżbitów i mistrzów yin-yang, aby się dowiedzieć, co ich czeka w przyszłości, sprawdzić, czy zostaną uwięzieni, czy ich praca będzie szła gładko, czy jakiś złoczyńca nie będzie próbował się na nich zemścić albo czy istnieje jakiś sposób, by uniknąć więzienia, jeśli taki ma być ich przyszły los.

Gdy antychryści wierzą w Boga i podążają za Nim, zawsze kształtują się w nich mylne pojęcia dotyczące Jego tożsamości i istoty i zawsze zadają pytania o to, dlaczego Bóg tylko przemawia, a nie ukazuje żadnych znaków i cudów. Chociaż antychryści również czytają słowa Boże, ich zamiarem nie jest poszukiwanie bądź przyjmowanie prawdy. Zamiast tego czytają je po to, aby je badać i rozważać. W rezultacie, im bardziej je analizują, nie dość, że nie kształtują w sobie prawdziwej wiary, to jeszcze zamiast tego coraz bardziej wypełniają ich wątpliwości i mają coraz więcej błędnych pojęć na temat Boga wcielonego. Ich głównym błędnym pojęciem jest przekonanie, że Chrystus powinien posiadać nadprzyrodzone człowieczeństwo. Myślą sobie tak: „Jeśli Chrystus ma zwykłe człowieczeństwo i nie czyni żadnych znaków ani cudów, to jak można udowodnić, że jest bogiem?”. W sercach antychrystów tylko duch boga jest bogiem i tylko takie ciało, które jest w stanie ukazywać znaki i cuda, jest bogiem. Jeśli jakieś ciało posiada jedynie zwykłe człowieczeństwo i nie czyni znaków i cudów, to nawet jeśli potrafi wyrażać prawdę, nie jest przez nich uważane za boga. Nic więc dziwnego, że antychryści zawsze wątpią w istotę Boga wcielonego. Bez względu na to, jak wiele rzeczy jej się przytrafia, osoba, która jest antychrystem, nigdy nie próbuje rozwiązać problemów przez poszukiwanie prawdy w słowach Boga, a tym bardziej nie stara się widzieć rzeczy poprzez słowa Boga. Wyłącznym powodem jest to, że antychryści nie wierzą, iż każdy wers słów Boga jest prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, antychryści pozostają na to mało otwarci i w konsekwencji brak im właściwej postawy, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują; w szczególności, jeśli chodzi o podejście do Boga i prawdy, antychryści uparcie odmawiają odrzucenia swoich pojęć. Bóg, w którego wierzą, jest takim bogiem, który czyni znaki i cuda, bogiem nadprzyrodzonym. Każdego, kto potrafi czynić znaki i cuda – czy będzie to Bodhisattwa Guanyin, Budda, czy Mazu – nazywają bogiem. Wierzą, że tylko ci, którzy potrafią czynić znaki i cuda, są bogami posiadającymi tożsamość bogów. Ci zaś, którzy tego nie potrafią, bez względu na to, jak wiele prawd wyrażają, niekoniecznie są bogami. Antychryści nie rozumieją, że wyrażanie prawdy jest wielką mocą Boga i wyrazem Jego wszechmocy. Zamiast tego sądzą, że tylko czynienie znaków i cudów jest wielką mocą bogów i wyrazem ich wszechmocy. Dlatego też, jeśli chodzi o realne dzieło Boga wcielonego, wyrażającego prawdę, aby podbijać i zbawiać ludzi, podlewać, prowadzić wybrańców Bożych i im przewodzić, umożliwiając im rzeczywiste doświadczanie Bożego sądu, karcenia, prób i uszlachetniania, a także zrozumienie prawdy, odrzucenie skażonego usposobienia i stanie się ludźmi, którzy podporządkowują się Bogu i oddają Mu cześć, i tak dalej – antychryści uważają to wszystko za dzieło człowieka, a nie Boga. Zdaniem antychrystów, bogowie powinni ukrywać się za ołtarzem i należy składać im ofiary, spożywają ofiarowane im przez ludzi pokarmy, wdychają dym palonego przez nich kadzidła, wyciągają pomocną dłoń, gdy ludzie są w tarapatach, ukazują im się jako bardzo potężni i udzielają natychmiastowej pomocy w granicach tego, co dla nich zrozumiałe oraz zaspokajają ich potrzeby, gdy ludzie żarliwie proszą o pomoc. Dla antychrystów tylko taki bóg jest prawdziwym bogiem. Tymczasem wszystko, co Bóg robi dzisiaj, spotyka się z pogardą antychrystów. A dlaczego? Sądząc po naturoistocie antychrystów, domagają się oni nie dzieła podlewania, pasterzowania i zbawienia, które Stwórca prowadzi na istotach stworzonych, ale pomyślności i spełnienia ich życzeń we wszystkim, tego, by nie zostali ukarani w tym życiu i by w zaświatach trafili do nieba. Ich punkt widzenia i potrzeby potwierdzają ich istotę wyrażającą nienawiść wobec prawdy. Antychryści kochają niegodziwość, rzeczy nadprzyrodzone i cuda, a nawet czczą postępki i diabelskie słowa szatana oraz złych duchów – które są negatywnymi i niegodziwymi rzeczami – uważając je za boskie i uznając za prawdę. Obierają je sobie jako obiekty swego dozgonnego uwielbienia i dążenia oraz jako rzeczy, które winny być szanowane i propagowane na świecie. W rezultacie ich pojęcia i poglądy na temat tożsamości Boga nigdy się nie zmienią, gdy będą podążali za Bogiem. Jeśli tacy ludzie nie są w stanie zrealizować swoich ambicji w domu Bożym, jeśli nie są awansowani lub odpowiednio wykorzystywani i nie udaje im się osiągnąć błyskawicznego i wielkiego sukcesu, będą gotowi zdradzić Boga w każdej chwili, w dowolnym czasie i miejscu. Niektórzy z tych ludzi wierzą od dziesięciu lat, inni od dwudziestu i mógłbyś pomyśleć, że mają solidny fundament i nie opuściliby Boga, lecz w rzeczywistości w każdej chwili gotowi są Go zdradzić i powrócić do świeckiego świata. Nawet jeśli nie opuszczają kościoła, ich serca oddaliły się już od Boga i zdradziły Go. Kiedy tylko okoliczności na to pozwolą lub nadarzy się ku temu okazja, odejdą i zaczną wierzyć w fałszywych bogów i złe duchy. Jeśli będą mieli szansę odnieść olśniewający sukces, zostać urzędnikami wysokiego szczebla, zyskać sławę i cieszyć się chwałą i bogactwem, nie zawahają się odejść z kościoła i podążyć za trendami świeckiego świata. Niektórzy antychryści pytają: „Jeśli on jest bogiem, dlaczego cierpi prześladowania i jest ścigany przez wielkiego czerwonego smoka? Jeśli jest bogiem, dlaczego nie ukazuje znaków i cudów, aby unicestwić wielkiego czerwonego smoka? Tak wielu wybrańców Bożych zostało schwytanych i było prześladowanych przez wielkiego czerwonego smoka. Dlaczego bóg ich nie chroni i nie ratuje przed prześladowaniami ze strony szatana?”. Zupełnie tak samo myśleli wyznający judaizm faryzeusze: „Jeśli Jezus jest bogiem, dlaczego dał się ukrzyżować? Dlaczego nie mógł ocalić samego siebie?”. Antychryści nigdy tego nie rozumieją, ponieważ nie przyjmują prawdy ani też nie wierzą, że słowa Boże potrafią wszystko osiągnąć. Wierzą jedynie w to, co widzą i nie mają wiary w wartość i znaczenie, jakie ukazuje całe dzieło, którego dokonał Bóg. Nie wierzą, że każde wypowiedziane przez Niego słowo jest prawdą i że każde z Jego słów wypełni się i dokona. Nie wierzą, że Boża mądrość realizuje się w oparciu o knowania szatana ani że Bóg posługuje się wielkim czerwonym smokiem, aby ten świadczył usługi jako kontrapunkt, który objawia wszechmoc i mądrość Boga. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim i że Boże słowa sprawiają, że wszystko się spełnia. Czy zatem antychryści wciąż jeszcze są ludźmi, którzy wierzą w Boga? Nie. Antychryści to ludzie, którzy zaprzeczają Bogu i sprzeciwiają się Mu; to najprawdziwsi niedowiarkowie.

Jakie główne powody kryją się za tym, że antychryści nie chcą uznać tożsamości Boga? Jednym z nich jest to, że Bóg nie naprawia całej niesprawiedliwości na świecie, nie wymierza sprawiedliwości pośród rodzaju ludzkiego ani też natychmiast nie karze tych, którzy czynią zło. Kierując się swoimi pojęciami, antychryści wyobrażają sobie bowiem, że tak właśnie powinien czynić. Każdego dnia pośród wszystkich rzeczy, nad którymi Bóg sprawuje suwerenną władzę, ma miejsce wiele niesprawiedliwych zdarzeń, a mimo to Bóg wydaje się być wobec tego obojętny i w odpowiedzi na wszystkie te zdarzenia nie wypowiada ani jednego słowa ani też nic nie robi. W oczach antychrystów wszystko to, co widzą, że dzieje się na świecie w zakresie rzeczy, które napotykają, nie pasuje do ich pojęć i nie powinno mieć miejsca. Dlaczego zaś uważają, że te rzeczy nie powinny mieć miejsca? Myślą sobie tak: „Jeśli bóg istnieje, dlaczego nie zajmuje się tymi sprawami? Jeżeli bóg istnieje, to dlaczego tak wielu złym ludziom wciąż tak dobrze się powodzi? Dlaczego bogaci nadal się bogacą, a biedni ubożeją? Czemu bogaci codziennie jedzą obfite posiłki i tak dobrze się bawią, podczas gdy tak wielu ludzi wciąż musi żebrać o jedzenie? Dlaczego prostolinijni ludzie są zastraszani, uciskani i wykorzystywani? Dlaczego jedni trudzą się i pocą, pracując ponad osiem godzin dziennie za tak niewielkie wynagrodzenie, podczas gdy inni zarabiają w godzinę więcej, niż ktoś inny jest w stanie zarobić przez całe życie? Dlaczego bóg nie zajmuje się tą niesprawiedliwością w społeczeństwie i w świecie? Dlaczego niektórzy są w czepku urodzeni, podczas gdy inni przychodzą na świat w ubóstwie i trudnych warunkach? Dlaczego jedni przez całe życie są w stanie cieszyć się chwałą i bogactwem oraz pełną troski miłością swoich rodzin, podczas gdy inni nie mogą na to liczyć, choć urodzili się w tym samym środowisku społecznym?”. W sercach antychrystów zagadki te pozostają wiecznie nierozwiązane. Myślą oni, że skoro wierzą w Boga, to powinni oddać w Jego ręce wszystkie te rzeczy, których nie są w stanie przejrzeć i których nie rozumieją, oraz wszystkie te zagadki, których nie potrafią rozwiązać, i skłonić Go, aby podał im rozwiązania. Sądzą także, że powinni znaleźć na nie odpowiedzi w słowach Bożych. Jednak wierząc w Boga przez trzy do pięciu lat, nie są w stanie tych odpowiedzi znaleźć i kiedy wierzą już przez osiem do dziesięciu lat wciąż nie potrafią tego zrobić. Po dwudziestu latach wiary zaczynają się zastanawiać: „Dlaczego wciąż nie uzyskałem żadnych odpowiedzi? Dlaczego bóg nie rozwiązał tych kwestii? Dlaczego bóg nie postępuje jak Bodhisattwa Guanyin lub Nefrytowy Cesarz? Bóg ma autorytet i moc oraz tożsamość boga, więc powinien robić te rzeczy! Zwłaszcza zaś w kościele: dlaczego często pojawiają się źli ludzie i powodują zakłócenia i niepokoje, a niektórzy nawet kradną ofiary, nie ponosząc przy tym żadnych konsekwencji? Jedni często kłamią, a inni szerzą błędne pojęcia i rozpowszechniają bezpodstawne plotki, nie musząc znosić bożej dyscypliny ani ponosić kary. Jeszcze inni zaś nagle przestają wierzyć w Boga i idą do pracy w społeczeństwie, a po kilku latach stają się bogaci, nigdy nie zaznając przy tym ciężkich czasów. Niektórzy wierzący wiodą gorsze życie niż ludzie, którzy nie wierzą w boga. W rzeczywistości ludzie wierzący w boga cierpią, a wielu z nich jest prześladowanych, nie mogąc wrócić do swoich domów i żyjąc w ubóstwie i rozpaczy. Wszak z pewnością nie takie jest znaczenie wiary w boga? Z pewnością wszak nie w tym tkwi wartość podążania za bogiem? Przecież z pewnością nie tak wygląda codzienne życie, jakim bóg chce ludzi obdarzyć? Kiedy ludzie napotykają rzeczy, których nie są w stanie opanować, dlaczego bóg nie zrobi czegoś niezwykłego, by sprawić, aby natychmiast to zrozumieli i pojęli? Jest wiele rzeczy, których ludzie nie rozumieją, i nie wiedzą oni, dlaczego bóg postępuje tak, a nie inaczej. Dlaczego bóg nie zapali jakiejś lampy, by rozjaśnić ludzkie serca? Dlaczego nie obdarza ludzi natchnieniem? Kiedy ludzie popełniają zło i powodują zakłócenia oraz niepokoje, bóg nie powstaje i z miejsca nie przeklina tych złych ludzi, i nie sprawia, że zasłużona kara zagląda im w oczy. Nie widziałem zbyt wielu sytuacji, w których bóg robiłby takie rzeczy. Czasami ludzie potrzebują bożego oświecenia, iluminacji i zaopatrzenia, dlaczego więc nie mogą poczuć lub zobaczyć boga? Gdzie jest bóg?”. W sercach antychrystów wszystkie takie pytania pozostają bez odpowiedzi. Nie rozumieją oni, dlaczego te rzeczy i zjawiska nigdy się nie zmieniają, nie odwracają swego biegu, a tym bardziej nie obracają się na lepsze. Uważają, że wiara w Boga powinna całkowicie odmieniać ludzi, a całe ich życie, postępowanie, myśli, a zwłaszcza jakość ich życia oraz ich zdolności i umiejętności winny rozwijać się w jakimś pozytywnym kierunku. Dlaczego nie są w stanie dostrzec tych zmian po dziesięciu lub dwudziestu latach obserwacji? Rzeczy, o których ludzie fantazjują lub marzą w ramach swoich pojęć nigdy nie doczekują się rozwiązania ani realizacji po tym, jak ludzie ci uwierzą w Boga. Jakie jest więc znaczenie wiary w Boga? Jaka jest wartość tego, że wierzy się w Boga i za Nim podąża? W sercach antychrystów te pytania pozostają bez rozstrzygnięcia i bez odpowiedzi, a kwestie te nie realizują się ani nie spełniają tak, jak antychryści to sobie wyobrażają; a zatem bóg, którego antychryści mają w głowie, w ogóle nie istnieje. Temu zaś, który posiada tożsamość Boga, antychryści na wieki zaprzeczają, rzecz jasna, w swych umysłach.

Wiara antychrystów jest pełna zafałszowań. Tak naprawdę nie wierzą oni szczerze w Boga; to tylko pozory. Wierzą w Boga w dokładnie ten sam sposób, w jaki niewierzący czczą diabły i bożki. Trudno jest im przyjąć wszystko to, co czyni Bóg, i wiecznie żywią jakieś wątpliwości i mają pytania. Ukrywają te wątpliwości i pytania w swoich sercach i nie mają odwagi głośno ich wypowiedzieć, a ponadto doskonale udają, więc bez względu na to, ile lat wierzą w Boga, pozostają kompletnymi niedowiarkami. Oceniają Boga i wszystkie Jego działania, za kryteria przyjmując własne fantazje, rozmaite pojęcia i wyobrażenia o Bogu, a także pewną część tradycyjnej ludzkiej wiedzy i pojęć na temat moralności. Tymi właśnie narzędziami posługują się do oceny tożsamości Boga i tego, czy On istnieje. A jaki jest tego ostateczny rezultat? Zaprzeczają istnieniu Boga oraz nie uznają tożsamości i istoty Boga wcielonego. Czyż standard, wedle którego antychryści oceniają, czy Bóg wcielony posiada tożsamość i istotę Boga, nie jest błędny? Mówiąc wprost, antychryści czczą wiedzę i wielkie, sławne postacie, więc nigdy nie mają zastrzeżeń ani nie odczuwają niechęci do tego, co pochodzi od takich postaci. Dlaczego więc gardzą Chrystusem, gdy widzą, że jest On normalną i zwyczajną osobą, i zaczynają odczuwać niechęć i nienawiść, gdy widzą, że Chrystus wyraża tak wiele prawd? Dzieje się tak dlatego, że to, co czczą i wielbią, wcale nie ma pozytywnego charakteru, choćby w najmniejszym stopniu. Co zatem lubią antychryści? Lubują się w tym, co dziwaczne i niegodziwe, lubią cuda i rzeczy nadprzyrodzone, podczas gdy zarówno zwyczajność i realność Boga, jak i Jego szczera miłość do człowieka, Boża mądrość, wierność, świętość i sprawiedliwość w oczach antychrystów zasługują jedynie na potępienie. Aby bracia i siostry mogli rozwinąć w sobie zdolność rozeznania i wyciągnąć jakąś praktyczną naukę, Bóg przygotował, na przykład, pewną sytuację. Jaka to była sytuacja? Bóg sprawił, że zamieszkał pośród nich ktoś, kto został opętany przez demona. Na początku człowiek ten mówił i zachowywał się całkiem zwyczajnie i równie normalnie funkcjonował jego rozum. Zupełnie się nie wydawało, że mogą być z tym kimś jakieś problemy. Jednak stykając się z nim przez pewien czas, bracia i siostry odkryli, że wszystko, co mówił, było niedorzeczne, a w jego słowach brak było odpowiedniej struktury i ładu. Później zaczęły dziać się pewne nadprzyrodzone rzeczy: człowiek ten ciągle powtarzał braciom i siostrom, że miał taką czy inną wizję i otrzymał takie czy inne objawienie. Pewnego dnia, na przykład, zostało mu objawione, że musi zrobić bułeczki na parze – naprawdę musiał je zrobić – a następnego dnia akurat tak się złożyło, że musiał wyjść, więc zabrał je ze sobą. Później zostało mu objawione we śnie, że musi udać się na południe, gdyż w odległości sześciu mil ktoś na niego czeka. Poszedł to sprawdzić, a tam był ktoś, kto właśnie się zgubił. Zaczął więc dawać tej osobie świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych, a ona je przyjęła. Stale otrzymywał objawienia, nieustannie słyszał jakiś głos, ciągle przytrafiały mu się jakieś nadprzyrodzone rzeczy. Każdego dnia, jeśli chodziło o to, co zjeść, dokąd pójść, co robić i z kim się zadawać, człowiek ten nie stosował się do prawideł normalnego ludzkiego życia ani nie poszukiwał słów Bożych, aby uczynić z nich sobie pewną podstawę czy zasadę, ani też nie szukał ludzi, z którymi mógłby stworzyć wspólnotę. Zawsze polegał na własnych uczuciach i czekał na jakiś głos, na jakieś objawienie bądź na jakąś senną wizję. Czy ten człowiek był normalny? (Nie). Wydawało się, że jest pewna regularność, jeśli chodzi o trzy posiłki, które codziennie spożywał, i o jego plan dnia, a jednak ciągle słyszał głosy. Niektórzy ludzie się na nim poznali i mówili, że to przejawy opętania przez złego ducha. Bracia i siostry stopniowo zaczęli się co do niego rozeznawać, aż pewnego dnia doznał ataku choroby psychicznej, zaczął wygadywać jakieś niestworzone rzeczy i jak psychotyk biegać nago z rozczochranymi włosami. Ta sytuacja ostatecznie rozstrzygnęła wreszcie całą kwestię. Czyż bowiem bracia i siostry nie mają teraz wglądu i rozeznania, jeśli chodzi o konkretne przejawy działania złego ducha i opętania przez demony? Oczywiście niektórzy z nich już wcześniej zetknęli się z takimi sprawami i mieli już co do nich rozeznanie, podczas gdy inni dopiero od niedawna wierzyli w Boga i nie doświadczyli dotąd takich rzeczy, przez co mogli zostać wprowadzeni w błąd. Niezależnie jednak od tego, czy zostali wprowadzeni w błąd, czy mieli rozeznanie, to gdyby Bóg nie przygotował takich okoliczności, czy mogliby zyskać prawdziwe rozeznanie w kwestii opętania przez złego ducha i jego działania? (Nie). W jakim zatem celu Bóg przygotował takie okoliczności i uczynił wszystkie te rzeczy? Jakie miało to znaczenie? Chodziło o to, by umożliwić braciom i siostrom zyskanie rzeczywistego rozeznania i wyciągnięcie wniosków, tak aby wiedzieli, jak rozpoznać tych, w których działają złe duchy lub którzy zostali opętani przez demony. Gdyby ludziom po prostu powiedziano, jak wygląda działanie złego ducha – tak jak wtedy, gdy nauczyciel uczy, korzystając z książki, i mówi tylko o pewnych podręcznikowych teoriach, nie angażując uczniów w żadne konkretne ćwiczenia ani szkolenia – zrozumieliby jedynie niektóre doktryny i stwierdzenia. To, czym jest działanie złego ducha i jakie są jego konkretne przejawy, jesteś w stanie dobrze wyjaśnić komuś tylko wtedy, gdy sam byłeś tego świadkiem, widziałeś to na własne oczy i słyszałeś na własne uszy. Wówczas zaś, gdy znów spotkasz takich ludzi, będziesz w stanie ich rozpoznać i odrzucić; będziesz w stanie we właściwy sposób podejść do takich spraw i się z nimi uporać. Czyż więc to, co zyskujesz w takim środowisku, nie jest o wiele bardziej praktyczne w swym charakterze niż to, co możesz zyskać, przez cały dzień uczestnicząc w zgromadzeniach i słuchając kazań? Ludzie, których cechuje normalny tok myślenia i racjonalność oraz którzy dążą do prawdy, będą właściwie rozumieli sposoby robienia tych rzeczy przez Boga. Nie będą narzekać, mówiąc: „Dlaczego Bóg pozwala, by w kościele pojawiały się złe duchy? Dlaczego zawczasu mnie nie ostrzegł? Czemu nie oczyszcza kościoła ze złych duchów?”. Nie będą na to narzekać, a zamiast tego będą wdzięczni, wychwalając Boga za Jego doskonałe i mądre dzieło, i będą mówić, że Bóg tak bardzo kocha człowieka! Antychryści jednak nie przyjmują prawdy, a jednocześnie ich serca wypełnione są błędnymi pojęciami i wyobrażeniami o Bogu, a ponadto w głębi serca naprawdę czczą oni diabły i bożki oraz oceniają wszystko, co czyni prawdziwy Bóg, odwołując się do swoich bożków i do nich to porównując. Tak więc, gdy napotykają takie sytuacje, najpierw zaczynają się zastanawiać: „Czy to dzieło boga? Jak możecie być tacy głupi? Jakże bóg mógłby pozwolić, by złe duchy pojawiły się w kościele?”. Czyż nie jest to błędne rozumienie? Najpierw więc zaprzeczają temu, że jest to dzieło Boga, i myślą sobie tak: „Żaden bóg na pewno by tak nie postąpił. Bogowie wszak nie chcą, by ludzie cierpieli. Kiedy Bodhisattwa Guanyin widzi cierpiących ludzi, jej posągi ronią łzy. Pragnie ona uwolnić wszystkie istoty od udręki, sprawić, aby każda osoba mogła żyć pod imieniem buddy i uwolnić wszystkich od całego cierpienia ludzkiego świata. Bogowie powinni być pełni współczucia, winni dbać o swoich wybrańców i nie pozwalać złym duchom pojawiać się w kościele. Z pewnością nie uczynił tego bóg”. Gdy dzieją się takie rzeczy, antychryści, w głębi swoich serc, zaczynają najpierw jeszcze bardziej wątpić w tożsamość Boga, a jednocześnie po stokroć, po tysiąckroć, odmawiają zaakceptowania Bożych czynów, a nawet osądzają je i potępiają. Szydzą również z tych braci i sióstr, którzy przyjmują tę sprawę od Boga, i mówią: „A wy, głupcy, wciąż wierzycie, że wszystko to uczynił bóg. Żaden bóg by w ten sposób nie postąpił! Bóg powinien chronić swoje owieczki i troszczyć się o nie oraz osłaniać je swymi rękoma. Bogowie są dla ludzi ucieczką; ludzie nie powinni znosić tych wszystkich trudności. Nie powinno im się przytrafiać wszystko to, co negatywne i złe. Tak właśnie działają bogowie”. Serca antychrystów pełne są wątpliwości, błędnych pojęć oraz myśli zaprzeczających Bogu i potępiających Go. W związku z tym w ich oczach wszystko, co Bóg czyni, jest niesłuszne i nie jest wcale tym, co Bóg powinien robić. To właśnie stanowi dla nich dowód i argument za tym, by potępiać Boga i zaprzeczać Mu. W tym właśnie w całej pełni ujawnia się naturoistota antychrystów, której sednem jest sprzeciw wobec Boga. Na przykład, kiedy bracia i siostry znoszą tortury i prześladowania ze strony Komunistycznej Partii Chin, policjanci rozgrzewają do czerwoności elektryczne żelazka do znakowania i piętnują nimi ich ciała, co powoduje tak wielki ból, że ludzie ci mdleją, a sam widok tego u wszystkich obecnych mrozi krew w żyłach. Co zaś myślą sobie antychryści, oglądając taką scenę? „Ci szatani i te diabły są straszliwie okrutni! Nie mają w sobie za grosz człowieczeństwa, litości ani współczucia. Ich metody są na wskroś brutalne, nie mogę na to patrzeć! Gdybym ja tam był, schłodziłbym te żelazka do znakowania, przemienił je w bawełnę i sprawił, że byłyby delikatne, ciepłe i miękkie w dotyku, jak ręka jakiegoś boga pieszcząca jego owieczki, dająca ludziom odczuć jego pełne współczucia serce, jego miłość i serdeczność, i wzbudzająca w nich więcej wiary i determinacji, by za nim podążać. Ale ludzie są tylko ludźmi: nie możemy nic zrobić, przyglądając się temu, jak nasi bracia i siostry oraz inne istoty ludzkie tak bardzo cierpią. A gdzie jest bóg? Dlaczego nie powstrzyma w tej właśnie chwili ręki tych szatanów i diabłów? Czemu nie ostudzi rozgrzanych do czerwoności znaczników? Dlaczego bóg nie sprawi, by bracia i siostry nie czuli bólu, gdy policjanci dotykają ich rozgrzanym żelazem? Gdyby to była Bodhisattwa Guanyin, z pewnością by to zrobiła. Nie chce ona bowiem patrzeć, jak żywe istoty znęcają się nad sobą i zabijają się nawzajem, nie chce patrzeć, jak którakolwiek z nich znosi choćby odrobinę zastraszania czy bólu. Ma na uwadze wszystkie istoty, jej serce jest rozleglejsze niż samo niebo, a jej miłość jest bezgraniczna. To prawdziwa bogini! Dlaczego bóg nie postępuje w ten sposób? Ja nie jestem bogiem, nie mam takiej mocy. Gdybym był bogiem, nie pozwoliłbym, aby mój lud tak cierpiał”. Bez względu na to, co ich spotyka, antychryści mają własne poglądy, argumenty, opinie, a nawet „genialne pomysły”. Bez względu na to, co im się przydarza, nigdy nie wiążą tego ze słowami Bożymi, nigdy nie poszukują prawdy, aby zrozumieć Boga, aby nieść o Nim świadectwo, potwierdzić Jego tożsamość, potwierdzić, jak i gdzie wyraża się istota Boga, który posiada tożsamość Boga – antychryści nie praktykują w ten sposób. Zamiast tego, na każdym kroku oceniają Boga i rywalizują z Nim, posługując się zapatrywaniami szatana, rozmaitych złych duchów lub Bodhisattwy Guanyin i Buddy. Jaki jest tego ostateczny rezultat? Antychryści na każdym kroku zaprzeczają Bogu, zaprzeczając Jego uczynkom i istocie, znaczeniu i wartości wszystkiego, co czyni, oraz temu, że wywiera to budujący wpływ na ludzi. Zaprzeczają też temu, jaki efekt zamierza osiągnąć Bóg w ludziach, działając w taki sposób, oraz zaprzeczają istnieniu intencji Boga. Czyż odmawiając znaczenia i wartości wszystkiemu, co czyni Bóg, antychryści nie zaprzeczają tożsamości Boga? (Owszem). Zarówno te właśnie przejawy i istota antychrystów, jak i myśli, które ujawniają, a także ich gniew na Boga, żądania wobec Niego, niezadowolenie z Niego i dotyczące Go pytania, które nurtują ich, gdy coś im się przytrafia, są konkretnymi przejawami tego, że antychryści nie uznają tożsamości Boga. Takie właśnie są fakty.

Jaką istotę antychrystów dostrzegliście dzięki zakończonemu właśnie omówieniu i analizie dotyczącej przejawów i podstaw tego, że antychryści zaprzeczają tożsamości Boga? Czy potraficie dostrzec, że antychryści są cynicznie nastawieni do tego świata oraz miłują uczciwość i sprawiedliwość? Czy antychryści są ludźmi, których cechuje pełne życzliwości człowieczeństwo, współczucie, głęboka miłość, miłosierdzie i nienawiść do tego, co niegodziwe? (Nie). Jakiego rodzaju ludźmi są zatem antychryści? (Są to źli ludzie, którzy nienawidzą prawdy i czują do niej awersję. To ludzie, którzy na każdym kroku okazują Bogu wrogość). To jeden aspekt tej kwestii. Co jeszcze potraficie powiedzieć? Czyż antychryści nie pochwalają funkcjonującego w społeczeństwie powiedzenia: „Ci, którzy budują mosty i naprawiają drogi, kończą jako ślepcy, podczas gdy potomstwo morderców i podpalaczy się rozmnaża”? Czy nie znaczy to, że ubolewają nad stanem tego świata i litują się nad rodzajem ludzkim? Jaki jest prawdziwy powód tego, że zgadzają się z tym powiedzeniem? Czy powiedzenie to nie zawiera czegoś w rodzaju skargi na niesprawiedliwość Niebios? Choć nie są w stanie nic na to poradzić, antychryści żywią tego rodzaju urazę i takie uczucia i skarżą się, że niebiosa są niesprawiedliwe: „Czyż nie jest powiedziane, że niebiosa są sprawiedliwe i że mają oczy? Dlaczego więc ci, którzy czynią dobro na tym świecie, nie otrzymują nagrody, a złym ludziom dobrze się tutaj powodzi? Gdzie jest sprawiedliwość na tym świecie? Jak doszło do tego, że na świecie pojawiły się takie przejawy niesprawiedliwości? Stało się to dlatego, że Niebiosa są ślepe i niesprawiedliwe!”. Ukryte znaczenie tych słów jest takie, że jeśli chodzi o Boga, to nie ma mowy o sprawiedliwości, i że tylko Budda i Guanyin są sprawiedliwi. Dlatego też serca antychrystów przepełnione są urazą, narzekaniami, oraz myślami zaprzeczającymi temu, co czyni realny Bóg, i potępiającymi to. Co jest powodem tego wszystkiego? Jaka jest tego przyczyna? Jest to spowodowane istotą antychrystów. Cóż to za istota? Mówiąc konkretnie, serca antychrystów pełne są pojęć i wyobrażeń na temat definicji boga. Nie wiedzą oni ani nie rozumieją, w jaki dokładnie sposób realny Bóg działa i zbawia ludzi. Ich ocena wszystkiego, co czyni Bóg, opiera się na ich własnych pojęciach i wyobrażeniach. A co stanowi z kolei podstawę tych pojęć i wyobrażeń? Są one oparte wyłącznie na rozmaitych herezjach i niedorzecznościach zaszczepionych ludzkości przez szatana i królów diabłów. Bez względu na to, jak niegodziwe lub stronnicze są te herezje i niedorzeczności, pasują one do ludzkich pojęć, wymagań natury psychologicznej i potrzeb emocjonalnych, i to właśnie te rzeczy stają się dla antychrystów standardami postępowania i oceny wszystkich rzeczy, a także ich standardem oceny Boga. Antychryści są w błędzie już u samych podstaw. Innym, ważniejszym powodem jest to, że antychryści lubią władzę i majestat. Powiedzmy, na przykład, że ktoś rodzi się w pałacu i każdego dnia traktowany jest w najlepszy możliwy sposób, jedząc najprzedniejszą strawę i nosząc najlepsze ubrania, nie musząc nic robić i dostając wszystko, czego zapragnie. Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, dążą do takiego życia? Zwykły człowiek, słysząc o czymś takim, poczuje odrobinę zawiści lub zazdrości, ale potem pomyśli: „O tym wszystkim przesądził Bóg. Gdziekolwiek Bóg nas umieszcza, tam właśnie żyjemy. Takie życie w pałacu niekoniecznie będzie nam odpowiadać. Czy w takim środowisku można wierzyć w Boga? Czy można zrozumieć prawdę i zostać zbawionym? Byłoby to trudne. Wystarczy nam to, co dał nam Bóg; dopóki tylko możemy wierzyć w Boga i mamy odpowiednie warunki, aby czytać słowa Boże, wykonywać nasz obowiązek i ostatecznie osiągnąć zbawienie, jest to największy powód do radości”. Ale czy antychryści pomyśleliby w ten sposób? (Nie). Myśleliby sobie tak: „Dlaczego mój ojciec nie był cesarzem? Gdyby mój ojciec był bogaczem albo cesarzem, moje życie byłoby naprawdę czegoś warte. Czemu to jego ojciec jest cesarzem? Dlaczego on wiedzie beztroskie życie, nie martwiąc się o strawę czy odzienie, dostaje wszystko, czego tylko zapragnie, mając zawsze pieniądze i władzę na wyciągnięcie ręki? Niebiosa są niesprawiedliwe! On nie jest wcale taki zdolny, nie ma ani za grosz talentu, wykształcenia czy inteligencji. Na jakiej podstawie to właśnie jemu przypadły w udziale wszystkie te przywileje? Dlaczego to ja nie mogłem ich otrzymać? Jeśli ja nie mogę mieć tych rzeczy, a inni mogą, będę tych ludzi nienawidzić! A jeśli nie będę potrafił darzyć ich nienawiścią, to znienawidzę niebiosa za to, że są niesprawiedliwe i zgotowały mi zły los. Znienawidzę swój pech, znienawidzę tę nikczemną osobę, która staje mi na drodze, i znienawidzę złe feng shui w moim domu!”. Co dzieje się w ich umysłach? Gdy w sercach antychrystów pojawi się nienawiść, z ich ust paść mogą wszelkiego rodzaju niedorzeczne argumenty.

Antychryści wydają się na pozór tacy dobrotliwi, lecz pozostaje faktem, że żadna z rzeczy, które darzą czcią i do których dążą, nie jest pozytywna. Przysłowia i powiedzenia, które głoszą, mogą brzmieć tak, jakby ubolewali nad stanem tego świata i litowali się nad ludzkością i jakby w swych sercach żywili dobrą wolę, ale w rzeczywistości są skończonymi diabłami i szatanami. Jeśli zyskają władzę i osiągną powodzenie i zaszczyty na tym świecie, czy są w stanie czynić zło? Czy mogą być dobrymi ludźmi? Są łajdakami, których przepełniają najohydniejsze grzechy. Ponieważ nie mogą zdobyć władzy i nie wiedzie im się zbyt dobrze na tym świecie, czują się nieco pokrzywdzeni, a wówczas zaczynają wierzyć w Boga i za Nim podążać. Jednak w istocie wcale nie chcą dążyć do prawdy, a zwłaszcza nie kochają tego, co pozytywne. Zamiast tego mają awersję do pozytywnych rzeczy i kochają siły zła, władzę, zbytkowne życie i złe trendy tego świata. Stąd też gardzą wszystkim, co wyraża i czyni Bóg, który posiada tożsamość i istotę Boga, i potępiają, osądzają i oczerniają wszystkie te rzeczy. Bez względu na to, jak cenne dla ludzi jest dzieło Boże i jak wielkie ma ono dla nich znaczenie, antychryści nie uznają go ani nie akceptują. Nie tylko nie akceptują tożsamości i istoty Boga, lecz także chcą sami podawać się za bogów, udając, że są zbawicielem, który jest w stanie uwolnić wszystkie istoty od cierpienia, potrafi zadbać o to, by ci, którzy budują mosty i naprawiają drogi, nie ślepli, a mordercy i podpalacze zostali ukarani i nie mogli mieć potomstwa, które będzie się mnożyć, oraz żeby znoszący cierpienia ludzie ze społecznych nizin już nie cierpieli i mieli gdzie szukać zadośćuczynienia za swoje krzywdy. Chcą wyeliminować z tego świata wszelki ból i uratować ludzi przed niedolą. Antychryści naprawdę w głębi swoich serc żywią „powszechną miłość” i nieskończoną „wielką miłość”! W ostatecznym rozrachunku, co dokładnie jest powodem tego, że nie uznają tożsamości i istoty Boga? Mówią oni: „Bez względu na to, co bóg czyni, nie postępuje jak bóg. Ja sam jestem najbardziej podobny do boga; najlepiej nadaję się do tego, aby być bogiem. To dlatego, że to, co czyni bóg, nie odpowiada moim gustom ani nie jest zgodne z gustami i potrzebami szerokich mas. Tylko ja potrafię zrozumieć potrzeby i umysły mas, tylko ja jestem w stanie uwolnić wszystkie istoty od cierpienia i tylko ja mogę być zbawcą ludzkości”. Ambicje i istota antychrystów zostały właśnie zdemaskowane, nieprawdaż? Jaką dokładnie postać przybierają tak naprawdę antychryści, którzy mają takie ambicje i istotę? Jest nią archanioł, diabeł-szatan. Zaprzeczają tożsamości Boga i nie wierzą w Jego istnienie, ponieważ sami chcą być bogami. Wierzą, że ich własne myśli są takimi właśnie myślami, jakie powinien snuć bóg, a ich przejawy, usposobienie i istota, które cechuje wielka miłość, są tym, co powinien posiadać bóg. Uważają, że bogiem może być tylko ktoś posiadający taką mentalność, która na widok wszystkich niesprawiedliwości na świecie każe mu ubolewać nad stanem tego świata i litować się nad ludzkością. Myślą, że ten Bóg, w którego wierzą, nie ma tych cech, że tylko oni mają takie nastawienie i tak wielkie serce, posiadając przy tym tego rodzaju cnotę i wielką miłość. To właśnie jest istota antychrystów, rozmaite przejawy i istota ich odmowy uznania tożsamości Boga. Dlatego też, jeśli wielbisz antychrystów jako bogów i oddajesz im cześć, nie będą czuli do ciebie urazy. Jeśli będziesz za nimi podążał, mówiąc, że mają tożsamość i istotę bogów, że mają taki sam umysł i tę samą wielką miłość, co Budda, i że są bogami, będą szczęśliwi i bardzo z ciebie zadowoleni. To właśnie jest istota antychrystów. Czyż ta istota, którą przejawiają antychryści, nie jest niegodziwa? Bez względu na to, jak byś nie wychwalał imienia Boga i Jego cudownych czynów oraz jak byś nie świadczył o wszystkim, co Bóg uczynił, i o cenie, jaką zapłacił za zbawienie człowieka, oni będą buntować się w głębi serca, mówiąc: „Nie mogę temu przyklasnąć. Ja to widzę inaczej; to wszystko to jedynie ludzkie myślenie życzeniowe i ludzka wyobraźnia”. Kiedy dajesz świadectwo o Bogu, Jego mądrości, Jego wszechmocy, Jego sumiennym zamiarze zbawienia ludzkości i cenie, jaką zapłacił, i kiedy dajesz świadectwo o Jego istocie, Jego tożsamości i wszystkim tym, czego Stwórca dokonał pośród rodzaju ludzkiego, tylko jeden rodzaj ludzi odczuwa niepokój, a są to antychryści. A co takiego sobie myślą? „Dlaczego stale mówisz o bogu? Ja również wiele razy cię podlewałem i wydatnie wspierałem. Kochałem cię, pomagałem ci, kupowałem ci lekarstwa, kiedy byłeś chory, wspierałem cię, rozmawiałem z tobą i towarzyszyłem ci, kiedy inni cię opuścili. Dlaczego mnie nie chwalisz?”. Gdy tylko ktoś daje świadectwo o Bogu albo Go wychwala, antychryści czują się podenerwowani i z zazdrości nienawidzą takiego człowieka. Co czują normalni ludzie wierzący w Boga, kiedy słyszą, jak ktoś Go chwali? Po pierwsze, powiedzą „Amen” w odpowiedzi na to, co taki ktoś powiedział, i na płynące z doświadczenia świadectwo, którym się podzielił. Ponadto będą uważnie słuchać, myśląc sobie tak: „Bóg oddziałał na niego w ten sposób – Bóg jest tak wielki i naprawdę kocha człowieka! Ja także będę poszukiwał prawdy, jeśli w przyszłości znajdę się w podobnej sytuacji. Człowiek ten zranił Boga, postępując w ten właśnie sposób. W przeszłości ja również postępowałem w ten sposób, tylko nie byłem tego świadomy. Mam u Boga dług! To, że Bóg działa w ten właśnie sposób, jest z korzyścią dla ludzi, a ja nie zdawałem sobie z tego sprawy. Wygląda na to, że moja postawa jest skromniejsza niż postawa tego człowieka, moje pojmowanie spraw nie jest nieskażone, a mój potencjał jest niewielki. Modlę się, aby Bóg mnie oświecił i poprowadził, choć jestem człowiekiem o tak marnej postawie. Jak to możliwe, że ten człowiek nie uległ słabości, stając w obliczu prób? Miał przewodnictwo w postaci słów Bożych. Gdybym to ja znalazł się w takich okolicznościach, uległbym słabości, a nawet mógłbym się potknąć. Bóg okazał mi dobroć, mając wzgląd na moją marną postawę i nie każąc mi dotąd stawiać czoła tego rodzaju sytuacji. Wszystko, co Bóg czyni, jest dobre!”. Słysząc to, antychryści są jednak niezadowoleni: „Co takiego? Wszystko, co bóg czyni, jest dobre? Gdzież jest ta dobroć? Jeśli wszystko, co bóg czyni, jest tak dobre, to dlaczego ludzie są zniechęceni i słabi? Jeśli wszystko, co bóg czyni, jest dobre, dlaczego niektórzy ludzie są wydalani? Jeśli wszystko, co bóg czyni, jest dobre, dlaczego w trakcie głoszenia ewangelii i wykonywania obowiązków zawsze dochodzi do zakłóceń i niepokojów? Spełniłem tak wiele dobrych uczynków; nie szczędziłem trudów, składałem ofiary i pozyskiwałem ludzi, głosząc ewangelię. Dlaczego nikt mnie nie chwali? Dlaczego bóg nie dał mi czegoś w zamian; jakiejś nagrody? Jeśli ludzie czują się zakłopotani, chwaląc mnie otwarcie w mojej obecności, to nie mam nic przeciwko temu, by robili to za moimi plecami. Dlaczego nikt mnie nie chwali ani nie wyraża się o mnie z uznaniem? Czyż nie mam żadnych zalet?”. Antychryści zaczynają się denerwować. Jeśli ktoś pochwali zwykłego człowieka, nie poczują zbyt wiele. Ale gdy tylko ktoś daje świadectwo o wielkiej mocy, wielkiej miłości i mądrości Boga lub o Bożej tożsamości, antychryści odczuwają nienawiść i zazdrość. Ilekroć ktoś jest gotów podporządkować się Bogu, być taką istotą stworzoną, jaką być należy, i osobą, która nie przekracza wyznaczonych sobie granic i podporządkowuje się panowaniu Stwórcy, antychrystom się to nie podoba. Mówią wówczas: „Dlaczego tak chętnie i samorzutnie podporządkowujesz się bogu? Dlaczego tak trudno jest ci słuchać wszystkiego tego, co ja mówię? To, co mówię, nie jest przecież niesłuszne!”. Lubią, gdy ludzie są ich stronnikami, gdy chwalą ich na każdym kroku, wciąż mając na ustach ich imiona, gdy rezerwują dla nich miejsce w swoich sercach, a nawet śnią o ich dobroci i mocnych stronach oraz zachwalają ich każdemu, kogo tylko spotkają. Jeśli antychryści zachorują i nie będą się ludziom pokazywać na oczy, ci powiedzą: „Co my bez ciebie zrobimy? Bez ciebie pójdziemy w rozsypkę; nie potrafimy dalej wierzyć ani żyć!”. Gdyby antychryści to słyszeli, nie posiadaliby się z radości i byliby gotowi znieść każde cierpienie lub spędzić wiele dni bez jedzenia czy spania, aby to usłyszeć. Ale jeśli nikt ich nie chwali, nie bierze ich za wzór do naśladowania, nie darzy ich czcią ani nie traktuje poważnie, czują się podenerwowani i żywią w swoich sercach nienawiść – tak właśnie zachowuje się typowy antychryst. Krótko mówiąc, antychryści nigdy nie uznają tożsamości Boga. Nie akceptują tożsamości i istoty Boga, a tym bardziej dzieła dokonanego w nich przez Tego, który posiada tożsamość i istotę Boga, ani też nie uznają i nie akceptują całego dzieła, którego Bóg dokonał pośród rodzaju ludzkiego.

B. Odmowa uznania suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami

W następnej kolejności omówmy drugi przejaw tego, że antychryści „nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa”, a mianowicie to, że odmawiają oni uznania suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami. Dla antychrystów bowiem Stwórca, który posiada tożsamość Boga, po prostu nie istnieje, jest jedynie mitem. Czy antychryści mogą zatem uznać fakt, że Stwórca sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami? Jest rzeczą oczywistą, że nie uznają tego faktu. Nie uznają tego faktu, a stwierdzenie to również oparte jest na faktach. Wiara antychrystów, ich znajomość i pojmowanie Boga opierają się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, na pewnych ludzkich spostrzeżeniach i ludzkim rozumieniu bożków, a także na pewnych herezjach i niedorzecznościach, którymi bożki te posługują się, by wprowadzać ludzi w błąd. Czy zatem te pojęcia, wyobrażenia, herezje, niedorzeczności i inne rzeczy w sercach antychrystów są zgodne, czy też sprzeczne z faktem, że Bóg jest suwerennym władcą nad wszystkimi rzeczami? Są one oczywiście z tym faktem sprzeczne. Bożki, którym ludzie składają ofiary, zwodzą ich, prezentując pewne herezje i niedorzeczności, które zgodne są z ludzkimi pojęciami, wyobrażeniami i gustami, aby zyskać sobie pewne oparcie pośród rodzaju ludzkiego. Są to, na przykład, powiedzenia takie jak: „Budda jest dobrotliwy”, „Niebiosa miłują wszystkie żywe istoty”, „Uratowanie jednego życia jest więcej warte niż zbudowanie siedmiopoziomowej pagody” oraz „Przeznaczenie musi się wypełnić, a tego, co nie jest przeznaczone, nie można wymuszać”. Co jeszcze? (Gdzieś metr nad tobą jest jakiś bóg). Metr nad tobą – gdzie to będzie? W powietrzu, pomiędzy niebem a ziemią, gdzie mieszka szatan. Co to zatem za „bóg”? (To szatan). A jak brzmi powiedzenie, które często cytują buddyści? (Dobro przynosi dobro, a zło przynosi zło; za wszystko przyjdzie odpłata, tylko jeszcze nie nadszedł właściwy czas). Te mające stosunkowo pozytywny wydźwięk powiedzenia i teorie filozoficzne, które są często wypowiadane w świecie, ludzie uważają za prawdę. Czy jednak rzeczywiście słowa te są prawdą? Czy istnieje jakikolwiek związek pomiędzy nimi a prawdą? (Nie). Na przykład: „Dobro przynosi dobro, a zło przynosi zło; za wszystko przyjdzie odpłata, tylko jeszcze nie nadszedł właściwy czas” – co to znaczy, że „dobro przynosi dobro”? Do czego odnosi się tutaj „dobro”? Czy chodzi o sprawiedliwość, prawdę, czy tę odrobinę dobrej woli ze strony człowieka? (O dobrą wolę człowieka). Czy za tę odrobinę dobrej woli ze strony człowieka naprawdę nagrodą jest dobro? Niekoniecznie. „Ci, którzy budują mosty i naprawiają drogi, kończą jako ślepcy” – wszak budowanie mostów i naprawianie dróg to akty dobroci; dlaczego więc kończą jako ślepcy? Czy istnieje nagroda za te czyny? (Nie). „Zło przynosi zło” – zabójstwa i podpalenia są złem, więc czy odpłatą za nie jest zło? (Nie). Dlaczego nie? „Podczas gdy potomstwo morderców i podpalaczy się rozmnaża” – te słowa obalają teorię, że „zło przynosi zło”. „Za wszystko przyjdzie odpłata, tylko jeszcze nie nadszedł właściwy czas” – co to znaczy, że „jeszcze nie nadszedł właściwy czas”? Co to znaczy, że czas nadchodzi? Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, uważają te słowa i powiedzenia za rzeczy pozytywne i prawdziwe. Ludzie o pustych sercach, pozbawieni źródła duchowej strawy, biorą sobie te rzekomo poprawne słowa jako pożywkę dla swego ducha, jako pewien rodzaj duchowego ukojenia, aby móc pocieszać samych siebie: „Już dobrze, jest nadzieja w tym życiu; jest jeszcze na tym świecie uczciwość i sprawiedliwość i wciąż jest ktoś, kto będzie stał na straży sprawiedliwości. Mimo wszystko można uzyskać sprawiedliwy wynik, a w ostatecznym rozrachunku wszystkie sprawy doczekają się rozwiązania”. Czy te powiedzenia odzwierciedlają rzeczywiste zrozumienie suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami? Czy są rzeczywistymi przejawami tego, iż ludzie prawdziwie uznają fakt, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy? (Nie). Czy te powiedzenia lub przysłowia, które ludzie przywołują, związane są z faktem, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy? (Nie). Dlaczego nie? (Te słowa nie są prawdą). Twoja odpowiedź dowodzi tego na pewnym teoretycznym poziomie; ale jaka jest tego podstawowa przyczyna? Podstawowa przyczyna nie jest wcale tak prosta jak ta doktryna i z pewnością nie da się jej wyjaśnić w jednym tylko zdaniu. Skoro to, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, nie jest takie proste, to jak należy to rozumieć? Jak już to sobie omówiliśmy, antychryści nie uznają, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy. Niezależnie od tego, na co akurat antychryści patrzą, zawsze badają to i analizują z perspektywy obserwatora i materialisty, dla którego pieniądze i władza są życiem. Jeśli patrzy się na wszystko z takiej perspektywy i stojąc na takim stanowisku, to czyż nie zmienia się istota tej kwestii? Czyż nie będzie ona inna? Jaki będzie ostateczny rezultat, jeśli ktoś spojrzy na prawa i prawidła dotyczące rozwoju wszystkich rzeczy z perspektywy materialisty? Czyż materialistyczny pogląd na świat nie wyda ludzkich filozofii, strategii, metod i podejść odpowiednich do funkcjonowania w świecie? Czy nie wytworzy pewnych reguł gry? (Owszem). Taki właśnie jest tego rezultat i w tym właśnie tkwi istota tej kwestii.

Jak materialista postrzega władzę? Tacy ludzie uważają, że jeśli ktoś chce zdobyć władzę, to po pierwsze musi mieć odpowiednie strategie; po drugie, musi być w stanie manipulować najrozmaitszymi ludźmi, po trzecie zaś, musi być okrutny, a po czwarte, musi być niestały. Czyż nie tak właśnie wygląda punkt widzenia materialisty? Czy w takiej postawie jest choćby cień podporządkowania się suwerennej władzy Boga? (Nie). Skąd zatem materialiści wzięli takie poglądy na władzę? Czy nie wynikają one z istoty antychrystów? (Owszem). Z jakiej istoty antychrystów? Powiedzcie Mi, czy gdyby antychryści nie mieli niegodziwej istoty, wymyśliliby słowa takie jak „być w stanie manipulować ludźmi”? Czy pomyśleliby o tym, że „muszą mieć strategie”? Czy mówiliby, że „muszą być niestali”? Gdyby nie mieli złośliwej istoty, czy powiedzieliby, że „muszą być okrutni”? (Nie). O tym wszystkim decyduje właśnie istota antychrystów. Czy te rozmaite myśli, które wydaje z siebie ich istota, są jedynie ideami, istniejącymi w ich umysłach, czy też tak samo wyglądają ich zasady funkcjonowania w świecie i postępowania w codziennym życiu? (Takie same są ich zasady funkcjonowania w świecie). W swym codziennym życiu i pośród grup ludzkich antychryści nieustannie dokonują podsumowań, więc ich strategie stają się wciąż coraz bardziej przemyślane i dojrzałe, aż w końcu stają się diaboliczne. Co to znaczy, że są diaboliczne? Oznacza to, że są dość okrutne, bezwzględne i złowrogie. Czy przejawy okrucieństwa, bezwzględności i złośliwości ze strony antychrystów mogą sprawić, że poddadzą się oni suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom? Nie ma mowy. Dlatego też, bez względu na to, czy są młodzi, czy starzy, antychryści robią wszystko w oparciu o swoje własne filozofie, prawa, reguły gry, strategie i doświadczenie. Czy wszystko to jest zgodne z faktem, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy, czy też jest z nim sprzeczne? (Jest sprzeczne). Gdy antychryści wprowadzają w życie wszystkie te prawa, które stworzyli w wyniku tych swoich podsumowań, jaka przyświeca im przy tym zasada i jaki cel? Co stanowi ich motywację? Mówią tak: „Jeśli chcesz dostać to, czego pragniesz, musisz nauczyć się robić wszystko to, co będzie trzeba, i nie cofać się przed niczym; być dość okrutnym, bezwzględnym i złowrogim, zgodnie z powiedzeniem: »Ciasny umysł nie czyni z człowieka dżentelmena, a prawdziwy mężczyzna musi być bezwzględny«”. Co to znaczy? Znaczy to tyle, co: „Jaka tam suwerenna władza boga? Jakie czekanie na zarządzenia niebios? Nie ma niczego takiego! Który urzędnik lub monarcha nie dotarł tam, gdzie jest, za pomocą okrutnych i brutalnych środków? Czyż nie zdobyli oni swojej pozycji, walcząc i zabijając?”. Sądząc po tym poglądzie antychrystów, czy uznają oni fakt, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy? (Nie). W świecie niewierzących antychryści mają takie właśnie spojrzenie na to prawo przetrwania. Czy zatem, przebywając w kościele, będą stosować te same strategie działania? Czy będą przestrzegać tych samych życiowych zasad? Nie zmieni się to w najmniejszym stopniu. Nawet wtedy, gdy antychryści przychodzą do kościoła, nigdy nie próbują powściągnąć swego zachowania ani się poprawić; pod żadnym pozorem tego nie robią. Mówią tak: „Jeśli chcesz prześcignąć innych, musisz się nauczyć mieć strategie na podorędziu. Kiedy wokół jest pełno ludzi, a zwłaszcza gdy w pobliżu są ludzie mający wysoką pozycję, musisz starać się ze wszystkich sił, aby się przed nimi popisać i sprawić, by dostrzegli to ci, którzy mają władzę, przywódcy i zwierzchnictwo. Wówczas będziesz miał szansę na awans i objęcie ważnego stanowiska, a także możliwość wybicia się ponad innych. Ponadto musisz nauczyć się zachowywać inaczej, gdy jesteś w towarzystwie innych, a inaczej, kiedy jesteś sam; musisz nauczyć się stosować podstęp. Na oczach ludzi spełniaj dobre uczynki, a w tajemnicy rób rzeczy straszne, mroczne, złe i takie, które ludziom się nie podobają. Nie dopuść nigdy do tego, aby ktoś cię przejrzał. Musisz pokazywać się ludziom od najlepszej strony i musisz dobrze się maskować. Bez względu na to, jak bardzo zły tak naprawdę jesteś, musisz się skutecznie kamuflować. Nie trać poparcia ludzi. Gdy stracisz ich poparcie, będzie już za późno – wtedy nie będziesz miał żadnych szans”. Antychryści żyją zgodnie z takimi strategiami i prawami przetrwania także w kościele.

Jak antychryści postrzegają świadectwa wszystkich tych braci i sióstr, którzy doświadczyli suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami i ją poznali? Antychryści mówią tak: „Ludzie mają mózgi, mają swe przemyślenia oraz wykształcenie, i dzięki umiejętności odpowiedniego redagowania i układania tekstu stworzyli te świadectwa pochodzące z doświadczenia. W rzeczywistości wszystkie te świadectwa są wymyślone przez ludzi, wszystkie są fałszywe i wszystkie są nieprawdopodobne. Ja również mógłbym stworzyć takie świadectwo, gdybym miał je sobie wymyślić. Mógłbym napisać dziesięć lub dwadzieścia artykułów z tego rodzaju świadectwami z doświadczenia. Po prostu nie chcę sobie zawracać tym głowy. Czy myślicie, że nie potrafię przejrzeć tych waszych drobnych oszustw? Czy nie robicie tego tylko po to, aby się popisywać? Nadajecie temu piękną nazwę świadczenia o bogu, świadczenia o imieniu boga i o jego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami i mówicie, że niesiecie świadectwo o Bogu, lecz w rzeczywistości robicie to tylko po to, by świadczyć o samych sobie i wywyższać się ponad innych”. Antychryści nie uznają prawdziwości wszystkich tych świadectw o dziele, jakiego Bóg dokonał w ludziach. Jeśli chodzi o różne środowiska i sytuacje w świecie zewnętrznym oraz warunki panujące w poszczególnych krajach, antychryści nie potrafią dostrzec, w jaki sposób Bóg dokonuje swego dzieła. Jeśli zaś chodzi o to, że Bóg podtrzymuje, zmienia lub przygotowuje różne środowiska w zewnętrznym świecie, nie potrafią dostrzec, jakie jest znaczenie tego, że On wszystko to czyni. Uważają, że zdanie „»Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy« to tylko puste, górnolotnie brzmiące stwierdzenie. W rzeczywistości, bez względu na to, do jakiego kraju się udasz, musisz być posłuszny jego władzom, prawda? Podlegasz ograniczeniom narzuconym przez rząd i prawa tego kraju, nieprawdaż? Czy nie oznacza to, że stwierdzenie, iż bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy, traci sens? Niezależnie od tego, w jaki sposób bóg sprawuje swoją suwerenną władzę, czy może ona być nadrzędna wobec rządu i praw jakiegokolwiek kraju?”. Dlatego też, gdy tylko środowisko i sytuacja w zewnętrznym świecie są niesprzyjające dla kościoła i jego dzieła, antychryści czują się skrycie zadowoleni i śmieją się z tego, ujawniając swoje demoniczne oblicze. Kiedy praca kościoła gładko idzie naprzód, a Bóg ją błogosławi oraz jej przewodzi i wszystko jest na jak najlepszej drodze, kiedy nie ma żadnych przeszkód ze strony środowiska i świata zewnętrznego, a stan braci i sióstr staje się coraz lepszy, serca antychrystów są pełne niepokoju i zniecierpliwienia, a oni sami pałają wielką zawiścią, odczuwają dyskomfort i przepełnia ich nienawiść. Dlaczego czują nienawiść? Nie wierzą, że to Bóg może sprawować nad tym wszystkim suwerenną władzę. Kościół jest domem Bożym, miejscem, w którym Bóg dokonuje swojego dzieła zarządzania i w którym Bóg zbawia ludzkość; miejscem, gdzie wola Boża nie napotyka na żadne przeszkody, a słowa Boże mogą się spełniać i znajdować potwierdzenie w ludziach. Kiedy kościół ma się dobrze, dowodzi to rzeczywistej władzy Boga, a także potwierdza, że Jego suwerenna władza nad wszystkimi rzeczami istnieje i jest prawdziwa. Gdy fakt ten zaistnieje i zostaje zweryfikowany, dla antychrystów jest to policzek. Czy, otrzymawszy ów policzek, odczuwają oni w swoich sercach radość, spokój i pociechę, czy też są wzburzeni i czują opór? (Są wzburzeni i czują opór). O czym myślą w głębi serca? Nienawidzą Boga i zapierają się Go. Jeśli na pozór wydaje się, że sytuacja kościoła oraz braci i sióstr nie jest zbyt dobra, i ludzie ci są prześladowani, uciskani i wykluczani oraz pozbawiani jakiegokolwiek statusu w społeczeństwie, antychryści w głębi serca czują się całkiem zadowoleni i szczęśliwi. Ale kiedy zarówno dzieło Boże, jak i życie kościoła kwitnie i stale się rozwija, antychryści wcale nie czują się szczęśliwi. Dlaczego czują się nieszczęśliwi? Ponieważ zanadto kłóci się to z ich pojęciami; jest to coś, czego się nie spodziewali. Oto suwerenna władza Boga i słowa Boże spełniły się i urzeczywistniły, obalając ich poglądy, więc czują się smutni. Sądząc na podstawie przemyśleń i poglądów, jakie prezentują antychryści, a także na podstawie ich niezadowolenia, czyż nie żywią oni takich samych zapatrywań, jak wielki czerwony smok? Czyż ich naturoistota nie jest taka sama jak u wielkiego czerwonego smoka? Jest najzupełniej taka sama.

W odniesieniu do całego świata, wszystkich rzeczy oraz praw i zasad, których przestrzegają wszystkie istoty stworzone, antychryści myślą sobie tak: „Przyroda i pory roku zostały ukształtowane dawno temu. Jeśli przez długi czas jest zimno, w końcu zrobi się gorąco; jeśli przez długi czas jest gorąco, w końcu zrobi się zimno. Kiedy nadejdzie czas opadania liści, zaczną one opadać, gdy zawieje wiatr. Czyż to wszystko nie jest najzupełniej normalne? Jakże miałby to być przejaw suwerennej władzy boga? Jakże miałoby to być prawo przez niego ustanowione? Cóż są w stanie uczynić boże prawa? Ludzie, bez większych konsekwencji, zabili tak wiele zwierząt; ludzkość wciąż żyje tak, jak wcześniej, nieprawdaż? Mówi się, że bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy, więc jak to możliwe, że nie widzę, w jaki sposób bóg sprawuje nad nimi suwerenną władzę? Mówi się, że bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy, ale dlaczego złym ludziom zawsze się powodzi, podczas gdy dobrzy nigdy nie mogą zdobyć nad nimi przewagi?”. W końcu dochodzą do takiego oto wniosku: „Nie ma żadnego zbawiciela na tym świecie; to ludzkość manipuluje światem. To wielkie postaci i przywódcy poszczególnych krajów rządzą tym światem i to właśnie ci ludzie zmieniają krajobraz tego świata. Bez tych wielkich i zdolnych ludzi świat byłby skazany na zagładę. Jeśli zaś chodzi o to, by bóg miał być suwerennym władcą wszystkich rzeczy, to jakoś tego nie widzę. W jaki sposób bóg sprawuje nad nimi swą suwerenną władzę? Dlaczego nie jestem w stanie tego odczuć? Dlaczego nie potrafię tego zrozumieć? Dlaczego suwerenna władza boga nad wszystkimi rzeczami mieści w sobie wiele rzeczy, które sprzeczne są z ludzkimi pojęciami?”. Antychryści nie są w stanie tego uznać ani zaakceptować. Jeśli chodzi o suwerenną władzę Boga nad wszystkimi rzeczami, sposób, w jaki Bóg sprawuje nad nimi suwerenną władzę, usposobienie, jakie Bóg objawia w swojej suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami, Jego zasady działania, istotę Boga i tak dalej, to ludzie, którzy dążą do prawdy, są w stanie w ciągu swego życia pojąć jedynie niewielki ułamek tych spraw. A jednak wystarcza to, aby podporządkowali się suwerennej władzy i zarządzeniom Stwórcy, podporządkowali się wszystkim słowom przez Stwórcę wypowiedzianym i uznali Stwórcę za Boga. Nawet jeśli niektórzy ludzie potrafią zrozumieć niewielki ułamek tych spraw, nie są w stanie w pełni tego pojąć, ponieważ wiele dzieł Bożych dokonywanych jest mocą statusu i tożsamości Boga, i zawsze będzie istniała pewna rozbieżność pomiędzy tymi dziełami a myśleniem i możliwościami poznania stworzonych przez Niego istot ludzkich. I nawet tę odrobinę, którą ludzie są w stanie zrozumieć poprzez rzeczy, których doświadczają w ciągu swojego życia, pojąć mogą tylko ci, którzy dążą do prawdy, ci, którzy mają wgląd i zdolność pojmowania prawdy. Dla tych o marnym potencjale, którym brak wnikliwości i którzy w ogóle nie miłują prawdy, zrozumienie nawet tak niewielkiego ułamka spraw pozostaje nieosiągalne. Często mówi się, że myśli Boga są wznioślejsze niż myśli człowieka. Oznacza to, że ludzie nigdy nie wznoszą się do poziomu myśli swojego Stwórcy, a zyskanie przez nich ułamka zrozumienia jest przejawem łaski Bożej. Jeśli chodzi o tych, którzy dążą do prawdy, są w stanie to osiągnąć tylko ci, którzy przyjmują ostatni etap dzieła Bożego po wysłuchaniu wielu słów Bożych oraz po zrozumieniu i doświadczeniu wielu prawd – to zaś wymaga podejmowania ciągłych wysiłków przez całe życie. Jeśli zaś chodzi o antychrystów, którzy z zasady zaprzeczają tożsamości Boga, już z samej swojej istoty nie miłują oni prawdy ani tego, co pozytywne, a tym bardziej nie kochają niczego, co wiąże się z tożsamością i istotą Boga, więc nigdy nie dojdą do tego, by mogli uznać fakt, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Uznanie tego faktu opiera się bowiem na fundamencie zrozumienia prawdy i dążenia do niej, lecz antychryści zaprzeczają prawdzie, są jej niechętni, nienawidzą Boga, a jeszcze bardziej nienawidzą Jego tożsamości i istoty. Tak więc dla nich fakt, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, zawsze pozostanie czymś, co nie istnieje. Co to znaczy, że fakt ten dla nich „nie istnieje”? Oznacza to, że ci głupcy nigdy nie spostrzegą ani nie zrozumieją faktu, iż Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Stąd też nie są w stanie go pojąć. Fakt ten zaś zawiera w sobie wiele rzeczy i dotyka wielu prawd, w tym także Bożej mądrości oraz tożsamości i istoty Boga. W jaki sposób Bóg rozporządza wszystkimi rzeczami pośród tego wszystkiego, nad czym sprawuje suwerenną władzę? Jeśli chodzi o metody, synchronizację i rozważania Boga na temat tej kwestii, w jaki sposób Jego umysł wszystko to planuje i konfiguruje? Sądząc po tych aspektach, suwerenna władza Boga nad wszystkimi rzeczami nie jest sprawą prostą; w grę wchodzą tutaj bowiem dość złożone relacje. Głupcy pokroju antychrystów, którzy nie mają po prostu duchowego zrozumienia i nie przyjmują prawdy, nigdy nie zrozumieją, w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Nigdy tego nie zrozumieją; czy zatem mogą to uznać? (Nie mogą). Niektórzy mówią: „Nie uznają tego, ponieważ nie są w stanie tego zrozumieć. Gdyby zaś byli w stanie to zrozumieć, to czyż by tego nie uznali?”. Jest to jedynie pewien rodzaj wnioskowania; wnioskowanie to zgodne jest jedynie z logiką, niekoniecznie zaś z faktami. Jaka jest zatem prawda, jeśli chodzi o fakty? Antychryści nigdy nie uznają faktu sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami. Nie mówmy jednak na razie o antychrystach, lecz porozmawiajmy o archaniele, szatanie, diable, wielkim czerwonym smoku. Prześladuje on wybrańców Bożych, szkodzi kościołowi i zaburza dzieło Boże. Kiedy Bóg sprowadza na niego katastrofy, sprawiając, że miota się on w panice, wpada w szał i odchodzi od zmysłów, nie jest w stanie sobie z tym poradzić i w końcu zaczyna błagać o litość: „Nigdy więcej nie będę walczył przeciwko niebiosom”. Czego można się dowiedzieć z tych słów? Wielki czerwony smok uznaje istnienie Niebios i Boga, lecz jego natura nie ulega zmianie; mimo iż uznaje istnienie Boga, to i tak wciąż postępuje wbrew Bogu i sprzeciwia się Mu. A kiedy nie jest w stanie Go pokonać, błaga o litość, mówiąc, że nie będzie już walczyć z Niebiosami. Ale czy naprawdę jest ujarzmiony i rzeczywiście błaga o litość? Nie – kiedy tylko odzyska siły, znów będzie walczyć. Taka jest jego natura, a jego natura się nie zmienia. Taką samą naturę mają zaś antychryści.

Jak antychryści postrzegają suwerenną władzę Boga nad przeznaczeniem rodzaju ludzkiego w ramach Jego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami? Wiąże się z tym pewna niezwykle drobna, wręcz mikroskopijna kwestia. Jeśli chodzi o suwerenną władzę Boga nad wszystkimi rzeczami, pojęcie „wszystkich rzeczy” ma charakter makroskopijny i jest aż nazbyt rozległe. Antychryści nie są w stanie go zaakceptować, są na nie ślepi i nie potrafią go przejrzeć. Czy zatem antychryści podporządkowują się temu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich własnym przeznaczeniem? Czy to pojmują? Czy to rozumieją? Czy są w stanie to uznać? Tym bardziej nie. Antychryści sądzą, że to dzięki własnym wysiłkom zapewnili sobie wszystko, co dobre w ich prawdziwym życiu. Na przykład, jeśli dostaną się na uniwersytet, przypisują to swoim dobrym wynikom w nauce, wierząc, że urodzili się po to, by uczęszczać na prestiżową uczelnię. Jeśli prowadzą dostatnie życie i zarobili dużo pieniędzy, uważają, że są stworzeni do tego, aby się bogacić, ponieważ wróżbiarze powiedzieli im, że będą żyć w dobrobycie i będą mieli na tyle szczęścia, że zostaną urzędnikami, a także będą sobie dobrze radzić pod względem finansowym. Gdy sprawy idą źle lub nie tak, jak się spodziewali, i doznają cierpienia, zaczynają narzekać: „Dlaczego sprawy przybierają tak zły dla mnie obrót? Czemu los jest dla mnie taki niełaskawy? Ja to naprawdę nie mam szczęścia!”. Interpretują i postrzegają takie rzeczy z ludzkiej perspektywy. Jeśli wszystko idzie gładko, zaczynają zadzierać nosa, popisując się na każdym kroku, przybierając zaciekłą i groźną pozę, postępując zuchwale i arogancko. Ale kiedy sprawy nie idą po ich myśli, obwiniają Boga i innych ludzi oraz szukają sposobu na to, by odwrócić bieg rzeczy i znaleźć jakieś wyjście z sytuacji. Mówią, że wszystko, co Bóg zarządza i czyni, jest dobre, lecz potajemnie łamią sobie głowę, usiłując użyć wszelkich środków, by odwrócić bieg spraw i znaleźć wyjście z sytuacji albo ją zmienić, mówiąc: „Nie mam zamiaru uwierzyć, że mój los jest tak niełaskawy i że w ogóle nie mam szczęścia. Nie mam zamiaru uwierzyć, że świat jest tak niesprawiedliwy, że ktoś tak zdolny jak ja nie wypłynie w końcu na szerokie wody, że nigdy nie nadejdzie czas na to, abym i ja mógł zabłysnąć. Tak naprawdę przeznaczenie to tylko pusty slogan; to jedynie takie powiedzenie; wszystko zależy od twoich własnych wysiłków i starań. Jak mówi powiedzenie: »Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi«. Oto najwyższe credo; nigdy nie mogę o tym zapominać i muszę je sobie cytować, aby się odpowiednio motywować”. Powtarzają więc raz za razem, że wszystko, co Bóg czyni, jest dobre, że Bóg jest suwerennym władcą wszystkich rzeczy i że podporządkowują się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom, ale w końcu mówią: „Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi”. Na pozór wydaje się, że wypowiadają uduchowione słowa, lecz zasady, które sekretnie wdrażają oraz praktykują i których przestrzegają w tajemnicy, są szatańskimi filozofiami dotyczącymi funkcjonowania w świecie, szatańską logiką i szatańskim myśleniem. Czy jest w tym choćby cień podporządkowania się? (Nie). Tak właśnie antychryści postrzegają i rozumieją fakt sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami i tak do niego podchodzą. Czy, sądząc na podstawie tych przejawów i przykładów, antychryści uznają fakt sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami i w ten fakt wierzą, czy też weń wątpią i go potępiają? (Wątpią w ten fakt i potępiają go). Niezależnie od tego, co mówią, sądząc na podstawie tego, co faktycznie przejawiają, antychryści z zasady lekceważą fakt sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami i w fakt ten nie wierzą. Niektórzy antychryści wygadują nawet absurdalne rzeczy: „Jak możesz o nic się nie starać i po prostu biernie czekać na efekty suwerennej władzy boga? Czyż nie musisz gotować sobie posiłków? Czy możesz tak po prostu czekać z otwartymi ustami, aż ci jedzenie spadnie z nieba? Bez względu na to, w jaki sposób bóg sprawuje swą suwerenną władzę, ludzie i tak muszą ciężko pracować i podejmować działania, nieprawdaż?”. Antychryści nie tylko odmawiają uznania faktu sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami, lecz także mu zaprzeczają i błędnie go interpretują. Jaki przyświeca im cel, gdy błędnie go interpretują? Szukają sobie odpowiedniej podstawy i wymówki do tego, aby bez skrupułów walczyć o wszelkie korzyści, jakich pragną. Sądząc na podstawie rozmaitych przejawów zachowania antychrystów, jakie jest ich prawdziwe spojrzenie na fakt sprawowania przez Boga suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami? Niewiara w ten fakt, zaprzeczanie mu i potępianie go – oto ich prawdziwe zapatrywanie.

W ramach dwóch punktów, które dzisiaj omówiliśmy, gruntownie przeanalizowaliśmy przede wszystkim przejawy tego, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga. Czy po wysłuchaniu tego omówienia zyskaliście nieco zrozumienia? Jacy ludzie mają takie problemy? Jakiego rodzaju człowiek posiada wprawdzie usposobienie antychrysta, lecz nie ma jego istoty i jest w stanie się zmienić? Jacy ludzie mają te same problemy, lecz posiadają istotę antychrystów, więc nie mogą się zmienić, na zawsze pozostają wrogami Boga i nie są celem zbawienia, tylko zniszczenia? Czy wy również macie takie przejawy? Czy macie poczucie, że jesteście w stanie się zmienić? Czy potraficie przyjąć prawdę i posłużyć się nią do tego, by zmienić i zastąpić takie myśli? (Tak). Jacy ludzie nie są w stanie się zmienić? Jest taki rodzaj człowieka, który, widząc, że niewierzący prowadzą życie pełne zbytku, mieszkają w wielkich domach o wnętrzach urządzonych jak pałace i mają po kilka luksusowych samochodów, ulega pokusie i zaczyna lamentować: „Wspaniale jest być bogatym, zostać urzędnikiem, mieć zdolności! Dlaczego on jest taki zdolny? Czemu ma tyle szczęścia? Jak zdołał zarobić tyle pieniędzy?”. Ilekroć tacy ludzie widzą, że ktoś ma wysoki status społeczny, w szczególny sposób mu schlebiają, płaszczą się przed nim i starają się zyskać jego przychylność, gotowi zrobić dla niego wszystko, byle tylko jakoś okazać mu służalczość. Zwłaszcza zaś lubują się w podążaniu za złymi trendami społecznymi i nierzadko pragną stać się ich częścią, a czują się nieszczęśliwi, gdy uniemożliwia im to ich wiara w Boga. Jeszcze dotkliwiej czują wówczas, że świat pozostawił ich w tyle. Czują się samotni i bezradni, czują, że nie mają w niczym oparcia, że nie mogą znaleźć żadnego pocieszenia i często pogrążają się w przygnębieniu. Inny typ człowieka odczuwa z kolei wielki podziw, gdy widzi, jak ci, którzy mają pieniądze i władzę, odnoszą sukcesy, załatwiając swoje sprawy w społeczeństwie, i często temu przyklaskuje, mówiąc: „Ten ktoś zabił człowieka, ale ponieważ ma pieniądze i odpowiednie koneksje, spędził w więzieniu tylko symboliczne kilka dni, a potem wyszedł na wolność. On naprawdę jest obrotny!”. Tego rodzaju ludzie darzą wielkim szacunkiem i podziwem takie jednostki w społeczeństwie. Jeszcze inny typ człowieka zwraca szczególną uwagę na drażliwe tematy polityczne nurtujące społeczeństwo i bardzo się nimi przejmuje, a nawet naprawdę chce się zaangażować i rzucić w wir pewnych spraw związanych z polityką. Tego rodzaju ludzie, a także inni im podobni, w głębi serca mają taki sam stosunek do Boga jak antychryści: nie wierzą w Jego istnienie, nie uznają Jego tożsamości ani faktu, że sprawuje On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Tacy ludzie należą do tej samej bandy, co antychryści. Nie należą do kościoła ani do domu Bożego i ostatecznie kościół zostanie z nich oczyszczony. Nie są w stanie dogadać się z tymi, którzy wierzą w Boga, a ścieżka, którą kroczą, sprzeczna jest z Bożymi wymaganiami. Wszyscy ci ludzie są niebezpieczni; nawet jeśli nie zrobili jeszcze nic złego i jak dotąd otwarcie nie zaprzeczyli Bogu, nie osądzili Go ani nie potępili, ani też otwarcie nie usiłowali wprowadzać ludzi w błąd i nie rywalizowali o status w kościele, to posiadają istotę antychrystów, ponieważ zasadniczo nie uznają tożsamości Boga, a tym bardziej nie uznają faktu, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami. Należą więc do nikczemnych sił i gangu szatana. Darzą czcią niegodziwość i wszelkie herezje lub niedorzeczności propagowane przez diabły i szatana, jak również wszelkie złe trendy, które powstają, zyskują popularność lub szerzą się na świecie. Nie należą oni do domu Bożego ani do kościoła i nie są celem Bożego zbawienia. Ci ludzie są prawdziwymi wrogami Boga – są antychrystami.
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Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część druga)

Będziemy dzisiaj kontynuować omawianie piętnastego spośród różnych przejawów, jakie cechują antychrystów, a mianowicie to, że nie wierzą oni w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa. Podczas naszego ostatniego omówienia podzieliliśmy ten temat na dwie części. Część pierwszą stanowiły różne przejawy tego, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga. Część tę podzieliliśmy z kolei na dwa segmenty: po pierwsze, rozmawialiśmy o tym, że antychryści zaprzeczają tożsamości i istocie Boga; po drugie zaś o tym, że antychryści zaprzeczają suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami. Ostatnim razem rozmawialiśmy przede wszystkim o tym, że antychryści nie uznają istoty Boga ani Jego usposobienia; że nie uznają, iż wszystko, co Bóg czyni, jest prawdą i wyraża Jego tożsamość oraz o tym, że antychryści na pewno nie akceptują znaczenia i prawdy, które kryją się za wszystkim, co czyni Bóg. Antychryści czczą szatana, uważają szatana za Boga i posługują się wszystkimi jego wypowiedziami i zapatrywaniami jako podstawą i standardem, według którego oceniają tożsamość i istotę Boga oraz wszystko to, co czyni Bóg. A zatem w swoich sercach raz za razem wychwalają i czczą to, co czyni szatan, wywyższają i pochwalają jego działania oraz stawiają szatana w miejsce Bożej tożsamości i istoty. Co gorsza, na fundamencie tego, iż uznają wszystko to, co czyni szatan, antychryści na każdym kroku kwestionują słowa Boga i Jego dzieło i tworzą sobie pojęcia oraz formułują sądy na temat słów Bożych i dzieła Bożego, a ostatecznie je potępiają. Stąd też w procesie podążania za Bogiem antychryści nie przyjmują słów Boga jako swojego życia, swojej prawdy ani życiowego kierunku i celu. Zamiast tego na każdym kroku sprzeciwiają się Bogu i oceniają Jego tożsamość i istotę, opierając się przy tym na takich rzeczach, jak ich własne pojęcia i wyobrażenia, szatańska logika i szatańskie myśli oraz usposobienie i metody szatana. Podążając za Bogiem, nieustannie snują wątpliwości i podejrzenia co do Boga i obserwują Go, nieustannie Go osądzają, a także gardzą Nim, potępiają Go i zaprzeczają Mu w swoich sercach. Wszystkie te rzeczy, które robią antychryści oraz rozmaite przejawy ich zachowania rzeczywiście dowodzą, że nie są oni wyznawcami Boga, ludźmi prawdziwie wierzącymi ani miłującymi prawdę i to, co pozytywne, a zamiast tego są nieprzyjaciółmi prawdy i Boga. Kiedy ludzie ci przychodzą do domu Bożego, do kościoła, nie są tutaj po to, aby otrzymać Boże zbawienie lub stanąć przed obliczem Boga i przyjąć Jego słowa jako życie. Po co więc tutaj przychodzą? Kiedy przychodzą do domu Bożego, to po pierwsze, usiłują przynajmniej zaspokoić swoją ciekawość; po drugie, pragną podążać za tym trendem; po trzecie zaś, pragną błogosławieństw. To właśnie są już wszystkie ich intencje i cele. Sądząc na podstawie naturoistoty antychrystów, ani przez chwilę nie mają oni zamiaru przyjąć słów Boga jako swojego życia, wcale nie zamierzają obrać sobie słów Bożych za zasady praktyki lub za swój życiowy kierunek i cel i nigdy nie planują zmienić lub porzucić swych własnych poglądów, ani odmienić bądź porzucić swych własnych pojęć i przyjść przed oblicze Boga, by okazać głęboką skruchę, paść przed Nim na twarz i przyjąć Go jako swojego Zbawiciela. Nie mają wcale takich intencji. Po prostu przechwalają się przed obliczem Boga, jacy to są wspaniali, obrotni, potężni, zdolni i utalentowani, twierdząc, że mogą stać się podporą i opoką domu Bożego, i tak dalej, chcąc w ten sposób osiągnąć swój cel, którym jest zyskanie wielkiego szacunku w domu Bożym i uznania w oczach Boga oraz awansu w Jego domu – aby w ten sposób zaspokoić swoje ambicje i pragnienia. A to jeszcze nie wszystko: chcą również zaspokoić ambicję i pragnienie oraz zrealizować plan „otrzymania po stokroć w tym życiu i życia wiecznego na świecie, który ma nadejść”. Czyż kiedykolwiek porzucili te ambicje, pragnienia i plany? Czy są w stanie po swojemu zrozumieć te rzeczy, porzucić je i tym samym rozwiązać problem? Wcale nie planują tego uczynić. Bez względu na to, co słowa Boże mówią lub co obnażają – nawet jeśli antychryści potrafią odnieść je do siebie, nawet jeżeli wiedzą, że ich plany, myśli i zamiary są sprzeczne ze słowami Bożymi i pozostają z nimi niezgodne, że sprzeciwiają się prawdozasadom i są przejawami usposobienia antychrystów – oni i tak kurczowo trzymają się swych własnych zapatrywań, ambicji i pragnień i bynajmniej nie planują się zmienić, odmienić swoich zapatrywań, porzucić swych ambicji i pragnień oraz stanąć przed obliczem Boga, by dać Mu się zdemaskować i przyjąć od Niego osąd, karcenie i przycinanie. Tacy ludzie są nie tylko nieprzejednani w głębi serca, lecz także aroganccy i zarozumiali – aroganccy do tego stopnia, że stają się całkowicie bezrozumni. Jednocześnie w głębi serca żywią głęboką niechęć i nienawiść do każdego słowa wypowiedzianego przez Boga; nienawidzą tego, jak Bóg obnaża naturoistotę skażonej ludzkości i tego, jak obnaża On rozmaite skażone skłonności. Bez żadnego powodu nienawidzą Boga i prawdy, darząc nienawiścią także i tych, którzy dążą do prawdy i tych, których Bóg miłuje. To zaś ukazuje w całej pełni, że usposobienie antychrystów jest rzeczywiście niegodziwe. Ich niczym niesprowokowana nienawiść, wrogość, sprzeciw, osądzanie i zaprzeczanie Bogu oraz prawdzie również pokazują nam, że antychryści rzeczywiście mają bezwzględne usposobienie.

Rozmaite skłonności antychrystów są najbardziej typowymi przykładami skłonności, jakie przejawia skażony rodzaj ludzki, a stopień ich nasilenia u antychrystów jest wyższy niż u jakiegokolwiek zwykłego, skażonego człowieka. Bez względu na to, jak dogłębnie i konkretnie Bóg obnaża skażone skłonności rodzaju ludzkiego, antychryści temu zaprzeczają i odrzucają to, nie uznając tego za prawdę ani za dzieło Boga. Uznają po prostu i wierzą w to, że bycie dostatecznie złym, bezwzględnym, niegodziwym, złowrogim i występnym to jedyny sposób, aby ostatecznie się nie zachwiać, wyróżniać się i do samego końca zachować równowagę w dzisiejszym społeczeństwie i pośród złych trendów. Taka jest logika antychrystów. Stąd też antychryści żywią wrogość i nienawiść do sprawiedliwej i świętej istoty Boga, do Jego wierności i wszechmocy oraz do innych pozytywnych rzeczy tego rodzaju. Bez względu na to, jak usilnie ludzie dają świadectwo o Bożej tożsamości, istocie i całym Bożym dziele i niezależnie od tego, jak konkretnie i szczerze to czynią, antychryści tego nie akceptują, nie uznają, że jest to dzieło Boga, że zawiera się w nim prawda, której należy poszukiwać ani że jest to najlepszy materiał edukacyjny i świadectwo, dzięki którym ludzkość może poznać Boga. Natomiast przed najdrobniejszą nawet rzeczą, jaką uczyni szatan – czy to świadomie, czy nieświadomie – antychryści padają na twarz, zdjęci podziwem. Jeśli chodzi o rzeczy, które czyni szatan, antychryści stale i bez wyjątku je akceptują, wierzą w nie, darzą je czcią i naśladują, niezależnie od tego, czy pośród rodzaju ludzkiego uchodzą one za szlachetne, czy podłe. Jest jednak jedna rzecz, która nie daje spokoju antychrystom: otóż Budda powiedział, że może sprawić, iż ludzie przeniosą się do Czystej Krainy i antychryści myślą sobie tak: „Ta Czysta Kraina wydaje się być gorsza od królestwa niebieskiego i nieba, o których mówi bóg – nie jest tak całkiem idealna. Chociaż szatan jest potężny i jest w stanie przynieść ludziom nieskończone korzyści oraz zaspokoić wszystkie ich ambicje i pragnienia, nie potrafi zrobić jednej rzeczy, a mianowicie złożyć obietnicy, która umożliwiłaby ludziom wejście do królestwa niebieskiego i dostąpienie życia wiecznego. Szatan nie ośmiela się rościć sobie do tego pretensji ani też nie jest w stanie tego osiągnąć”. W głębi serca antychryści czują, że jest to nie do pomyślenia, a jednocześnie mają poczucie, że jest to rzecz najbardziej godna pożałowania. Dlatego też, niechętnie podążając za Bogiem, wciąż knują spiski, jak by tu zyskać większe błogosławieństwa, i kombinują, kto może zaspokoić ich pragnienia i ambicje. Kalkulują tak i kalkulują, a ostatecznie nie mają innego wyjścia, jak tylko pójść na kompromis, polegający na tym, że pozostają w domu Bożym. Sądząc na podstawie tych przejawów zachowania antychrystów, jaka jest ich postawa i zapatrywanie względem Boga? Czy mają choć odrobinę szczerej wiary? Czy prawdziwie wierzą w Boga? Czy choćby w niewielkim stopniu uznają Boże działania? Czy potrafią z głębi serca powiedzieć „Amen” jako wyraz potwierdzenia, że słowa Boże są drogą, prawdą i życiem? Bóg dokonał tak wielkiego dzieła pośród rodzaju ludzkiego – czy antychryści są w stanie z głębi serca wychwalać wielką moc Boga i Jego sprawiedliwe usposobienie? (Nie). To właśnie przez to, że zaprzeczają Bożej tożsamości i istocie oraz całemu dziełu Bożemu, antychryści, podążając za Bogiem, nieustannie wywyższają samych siebie oraz niosą świadectwo o sobie samych i próbują zyskać przychylność ludzi i zdobyć ich serca, a nawet usiłują kontrolować i zniewalać serca ludzi oraz rywalizować z Bogiem o Jego wybrańców. Wszystkie takie przejawy dowodzą, że antychryści nigdy nie uznają tożsamości i istoty Boga ani nie przyznają, że ludzkość i wszystkie rzeczy podlegają suwerennej władzy Stwórcy. To właśnie to gruntownie przeanalizowaliśmy ostatnim razem na temat ich zapatrywań, oznak i przejawów w odniesieniu do istnienia Boga. Skoro antychryści mają takie zapatrywania i przejawy dotyczące istnienia Boga, jaki jest ich stosunek do Chrystusa, Boga wcielonego? Czy są w stanie szczerze w Niego wierzyć, uznawać Go, podążać za Nim i Mu się podporządkowywać? (Nie). Sądząc po tym, w jaki sposób antychryści traktują istnienie Boga, mają oni tego rodzaju postawę wobec Ducha Bożego, więc nie trzeba dodawać, że ich postawa wobec Boga wcielonego musi być jeszcze bardziej odrażająca niż ich postawa wobec Ducha Bożego, charakteryzując się jeszcze bardziej wyraźnymi i dotkliwymi przejawami.

II. Antychryści zaprzeczają istocie Chrystusa

Dzisiaj porozmawiamy o tym, jak antychryści traktują Chrystusa, Boga wcielonego, w związku z tym, iż nie wierzą oni w istnienie Boga. To powszechnie znany fakt, że antychryści nie wierzą w istnienie Boga. Czy po całym tym omawianiu, demaskowaniu i szczegółowym analizowaniu tych spraw zyskaliście trochę konkretnego zrozumienia usposobienia i przejawów cechujących antychrystów? Niezależnie od tego, czy antychryści akceptują dzieło, którego dokonuje Bóg wcielony albo fakt, że Bóg stał się ciałem, w rzeczywistości zaprzeczają oni istnieniu Boga. Ściśle zatem rzecz biorąc, jakiego rodzaju są ludźmi? Mówiąc dokładnie, są oportunistycznie nastawionymi niedowiarkami, są faryzeuszami. Niektórzy z nich od razu wydają się źli, podczas gdy inni sprawiają wrażenie pokornych, zachowując się w sposób wyrafinowany, dostojny i szlachetny – są to typowi faryzeusze. Jeśli chodzi o te dwa typy ludzi – tych, którzy z miejsca wydają się źli i tych, którzy sprawiają wrażenie pobożnych i nie wydają się źli – to jeśli jedni i drudzy zasadniczo nie wierzą w istnienie Boga, czy możemy powiedzieć, że są niedowiarkami? (Tak). Dzisiaj omawiamy poglądy i postawy niedowiarków wobec Chrystusa, ich przejawy odnoszące się do różnych aspektów Chrystusa i to, jak dzięki tym przejawom możemy zrozumieć istotę antychrystów.

A. Jak antychryści traktują pochodzenie Chrystusa

Jeśli chodzi o Chrystusa, który jest zwyczajną osobą o pewnej szczególnej tożsamości, jakie rzeczy zazwyczaj najbardziej interesują ludzi? Czyż wielu ludzi nie interesuje przede wszystkim Jego pochodzenie? Jest to centralna kwestia skupiająca ludzką uwagę. Porozmawiajmy więc najpierw o tym, jak antychryści traktują pochodzenie Chrystusa. Nim omówimy tę kwestię, zastanówmy się, jak Bóg zaplanował poszczególne aspekty pochodzenia swego ciała, gdy stawał się Bogiem wcielonym. Jak powszechnie wiadomo, w Wieku Łaski Chrystus został poczęty przez Ducha Świętego i narodził się z dziewicy. Urodził się w najzupełniej zwyczajnej, normalnej rodzinie, którą w dzisiejszych czasach nazwalibyśmy domem zwykłych obywateli. Nie przyszedł na świat w zamożnej, urzędniczej czy wybitnej, wielkiej rodzinie, a na dodatek urodził się w stajence, co dla wszystkich było zupełnie nie do pomyślenia i przekraczało granice ich wyobraźni. Jeśli spojrzeć na każdy aspekt pochodzenia pierwszego ciała Boga wcielonego, rodzina, w której się On narodził, była najzupełniej zwyczajna. Maryja, Jego matka, również była osobą zwyczajną, a nie wybitną i z pewnością nie posiadała żadnych specjalnych mocy ani nadzwyczajnych, wyjątkowych uzdolnień. Warto jednak zauważyć, że nie była niedowiarkiem ani osobą niewierzącą, lecz wyznawczynią Boga. To bardzo ważne. Józef, mąż Maryi, był cieślą. Trudniąc się tym rzemiosłem, Józef miał przeciętne dochody, lecz nie był zamożny i nie miał zbyt wiele pieniędzy w zapasie. Daleko było mu jednak do ubóstwa i był w stanie zaspokoić wszystkie podstawowe potrzeby swojej rodziny. Właśnie w takiej rodzinie narodził się Pan Jezus. Sądząc wedle dzisiejszych standardów dotyczących dochodów i warunków życia, Jego rodzinę trudno byłoby zaliczyć do klasy średniej. Czy zatem pośród rodzaju ludzkiego taka rodzina uchodziłaby za szlachetną, czy pospolitą? (Pospolitą). Dlatego też rodzina, w której urodził się Pan Jezus, nie była wcale sławna, bogata czy wybitna, a jeszcze dalej było jej do tego, co obecnie uważa się za wyższe klasy społeczne. Kiedy dzieci z bogatych lub mających wysoką pozycję rodzin wychodzą z domu, ludzie zwykle krążą wokół nich i tłumnie się wokół nich gromadzą, lecz z rodziną Pana Jezusa było zupełnie inaczej. Urodził się On bowiem w rodzinie, której warunki życia nie były zbytkowne i która nie miała również znaczącego statusu. Była to zupełnie zwyczajna rodzina, która pozostawała niezauważona oraz ignorowana przez ludzi i nikt nie śpiewał peanów na jej cześć ani nie tłoczył się wokół jej członków. Czy w takim kontekście i środowisku społecznym Chrystus miał w tamtym czasie możliwość, żeby otrzymać wyższe wykształcenie lub znaleźć się pod wpływem różnych stylów życia, przemyśleń, poglądów i tym podobnych rzeczy cechujących wyższe warstwy społeczne i się nimi „zarazić”? Najwyraźniej nie. Otrzymał całkiem zwyczajne wykształcenie, czytywał w domu Pismo Święte, słuchał opowieści swoich rodziców i uczęszczał z nimi na nabożeństwa. Pochodzenie Pana Jezusa i środowisko, w którym dorastał, nie były więc pod żadnym względem tak prestiżowe ani szlachetne, jak ludzie mogliby sobie wyobrażać. Środowisko, w którym dorastał, niczym nie różniło się od środowiska zwyczajnego człowieka. Jego życie codzienne było proste i zwyczajne, Jego warunki życia były podobne do warunków przeciętnego człowieka, nie było w nich nic szczególnego i brakowało Mu specjalnych, pierwszorzędnych warunków życia, jakimi cieszyły się wyższe warstwy społeczne. Taki właśnie był kontekst, w którym narodziło się pierwsze wcielenie Boga i tak wyglądało środowisko, w którym Bóg wcielony dorastał.

Chociaż tym razem płeć Boga wcielonego jest zupełnie inna niż poprzednio, Jego pochodzenie jest nie mniej zwyczajne i wywodzi się On z rodziny bez znaczącego statusu. Niektórzy pytają: „Jak bardzo zwyczajne jest Jego pochodzenie?”. W obecnej erze zwyczajne pochodzenie oznacza zwykłe środowisko życia. Chrystus urodził się w rodzinie robotniczej, to znaczy w rodzinie, która utrzymuje się z pensji, jest w stanie zaspokoić podstawowe potrzeby, lecz nie jest tak bogata jak zamożne rodziny. Chrystus stykał się ze zwykłymi ludźmi i z życiem zwykłych ludzi miał do czynienia. Żył w tego rodzaju środowisku, które nie wyróżniało się niczym szczególnym. Czy, ogólnie rzecz biorąc, dzieci z rodzin robotniczych mają szansę nauczyć się jakichś artystycznych umiejętności? Czy mają możliwość zapoznać się z różnymi poglądami panującymi w wyższych warstwach społecznych? (Nie). Nie dość, że nie mają szansy nauczyć się rozmaitych umiejętności, to jeszcze – tym bardziej – nie mają okazji zetknąć się z ludźmi, wydarzeniami i różnymi sprawami z wyższych warstw społecznych. Patrząc z tej perspektywy, rodzina, w której tym razem narodził się Bóg wcielony, jest najzupełniej zwyczajna. Jego rodzice są ludźmi, którzy spędzają swoje dni w sposób przyzwoity. Ich utrzymanie zależy od pracy ich rąk i od ich zawodów, a warunki ich życia są przeciętne. Takie właśnie warunki życia są najbardziej powszechne we współczesnym społeczeństwie. Patrząc z perspektywy niewierzących, środowisko, w którym narodził się Chrystus, nie zapewniało wcale lepszych warunków, ani też nie miał On się czym chwalić, jeśli chodzi o pochodzenie rodzinne lub jakość życia. Niektórzy celebryci rodzą się w rodzinach mających tradycje naukowe: wszyscy ich przodkowie byli nauczycielami i poważnymi intelektualistami. Dorastają więc w takim środowisku, a przez cały czas towarzyszą im odpowiedni styl życia i postawy cechujące wykształconą rodzinę. Czy Bóg wybrał podobne pochodzenie rodzinne dla swojego wcielenia? Nie. Także i tym razem Bóg wcielony niczym się nie wyróżnia, jeśli chodzi o pochodzenie rodzinne i nie ma prominentnego statusu społecznego, a tym bardziej nie miał lepszego niż inni środowiska życiowego: Jego rodzina jest najzupełniej zwyczajna. Nie mówmy teraz jeszcze o tym, dlaczego Bóg wcielony wybrał taką właśnie rodzinę, pochodzenie i środowisko życiowe, w którym miał dorastać; nie będziemy na razie mówić o tym, jakie to ma znaczenie. Powiedzcie Mi, czy niektórych ludzi nie obchodzi to, czy Chrystus uczęszczał na uniwersytet? Powiem wam prawdę: rzuciłem szkołę przed przystąpieniem do egzaminu wstępnego na studia i opuściłem rodzinny dom w wieku siedemnastu lat. Czy zatem uczęszczałem na uniwersytet? (Nie). Czy to dla was zła, czy też dobra wiadomość? (Myślę, że wiadomość ta nie robi żadnej różnicy i nie ma to żadnego związku z podążaniem za Bogiem). To właśnie jest właściwe spojrzenie na tę kwestię. Nigdy wcześniej o tym nie wspominałem, nie dlatego, że chciałem to ukryć lub zatuszować, ale dlatego, że nie ma potrzeby o tym mówić, ponieważ te rzeczy nie mają absolutnie żadnego związku z poznawaniem Boga i podążaniem za Nim. Skoro okoliczności narodzin Boga wcielonego, Jego środowisko rodzinne oraz środowisko, w którym dorastał, nie mają żadnego wpływu na poznawanie Boga bądź Boga wcielonego i tak naprawdę nie mają z tymi rzeczami żadnego związku, dlaczego zajmuję się tutaj tymi kwestiami? Dotyka to bowiem jednego z poglądów antychrystów na temat Chrystusa, który to pogląd dziś szczegółowo analizujemy. Bóg nie wybrał dla swego wcielenia wysokiego statusu, szlachetnej tożsamości ani wybitnego pochodzenia rodzinnego i społecznego, a tym bardziej nie wybrał lepszego, beztroskiego, zamożnego i zbytkownego środowiska, w którym Bóg wcielony miał dorastać. Bóg nie wybrał również takiego środowiska rodzinnego, w którym Bóg wcielony mógłby otrzymać wyższe wykształcenie lub mieć kontakt z wyższymi warstwami społeczeństwa. Rozważając więc te aspekty wyboru, jakiego dokonał Bóg, kiedy się wcielał, czy te rzeczy mogłyby mieć wpływ na dzieło, którego Chrystus przyszedł dokonać? (Nie). Jeśli spojrzeć na przebieg, charakter i skutki Jego późniejszego dzieła, aspekty te w żaden sposób nie wpływają na Boży plan działania, etapy dzieła czy jego rezultaty. Wręcz przeciwnie: istnieją pewne korzyści płynące z tych aspektów dokonanego przez Boga wyboru, a mianowicie to, że zechciał narodzić się w takim środowisku, jest bardziej korzystne dla zbawienia wybrańców Bożych, ponieważ 99 procent spośród nich pochodzi z podobnych środowisk. Jest to jeden z aspektów znaczenia pochodzenia Boga wcielonego, który ludzie powinni zrozumieć.

Przed chwilą mówiłem w prostych, ogólnikowych słowach o środowisku i uwarunkowaniach narodzin Chrystusa, abyście zyskali ogólne rozeznanie w tym względzie. Przeanalizujmy teraz szczegółowo, w jaki sposób antychryści traktują pochodzenie wcielonego Boga. Po pierwsze zatem, antychryści potajemnie gardzą środowiskiem i uwarunkowaniami narodzin Chrystusa i czują względem nich opór. Dlaczego zaś gardzą środowiskiem i uwarunkowaniami narodzin Chrystusa i czują względem nich opór? Ponieważ żywią w swym wnętrzu własne myśli i wyobrażenia. Jakie jest ich spojrzenie na te sprawy? „Bóg jest stwórcą, jest najwyższy ponad wszystkimi rzeczami, ponad niebiosami, ponad ludzkością i wszystkimi innymi istotami stworzonymi. Jeśli jest bogiem, powinien wznieść się na najwyższe miejsce pośród rodzaju ludzkiego”. Co mają na myśli, mówiąc, że powinien wznieść się na najwyższe miejsce pośród ludzkości? Chodzi im o to, że powinien wyraźnie górować ponad wszystkimi, że powinien urodzić się w znamienitej, szlachetnej i wielkiej rodzinie, tak aby niczego mu nie brakowało; że powinien być w czepku urodzony, mieć absolutną władzę, a także autorytet i wpływ, a również powinien być kimś bardzo majętnym, miliarderem. Jednocześnie zaś winien być świetnie wykształcony, ucząc się wszystkiego, co powinni wiedzieć ludzie na tym świecie. Na przykład, niczym książę, następca tronu, powinien pobierać prywatne lekcje, uczęszczać do elitarnych szkół i cieszyć się życiem wyższych klas społecznych. Nie powinien być dzieckiem zwyczajnej rodziny. Ponieważ chrystus jest wcielonym bogiem, powinien być wykształcony lepiej od wszystkich innych ludzi, a jego pomoce naukowe powinny różnić się od materiałów dla zwykłych ludzi. Antychryści sądzą, że skoro chrystus przychodzi, by panować jako król, powinien nauczyć się sztuki rządzenia, a także tego, jak władać rodzajem ludzkim i nad nim panować; powinien studiować Trzydzieści sześć forteli, nauczyć się wielu języków i nabyć pewne umiejętności artystyczne, aby te zdolności mógł wykorzystać w swoim przyszłym dziele i aby był w stanie w przyszłości rządzić wszelkiego rodzaju ludźmi. Dla antychrystów tylko taki chrystus byłby szlachetny, wielki i zdolny zbawić ludzi, ponieważ miałby wystarczającą wiedzę i odpowiednie talenty oraz zdolność czytania w ludzkich myślach, wystarczającą do tego, aby móc ludzi kontrolować. Antychryści żywią takie właśnie pojęcia na temat pochodzenia Boga wcielonego i kurczowo się ich trzymają, akceptując Go. Po pierwsze, nie odkładają na bok swoich pojęć i nie starają się całym sercem na nowo pojąć i zrozumieć tego, co czyni Bóg. Nie wypierają się swych własnych pojęć i poglądów, nie dochodzą do zrozumienia niedorzeczności, które żywią, ani nie poznają Chrystusa i Boga wcielonego i nie przyjmują wszystkiego, co Chrystus mówi i czyni, z taką postawą i wedle takiej zasady, która polega na podporządkowaniu się prawdzie. Zamiast tego oceniają wszystko to, co mówi Chrystus, przez pryzmat swych własnych pojęć i zapatrywań. „To stwierdzenie chrystusa jest nielogiczne; tamto jest niezręcznie sformułowane; w tym jest błąd gramatyczny; widać, że chrystus nie jest zbyt dobrze wykształcony. Czyż nie wysławia się jak zwykły człowiek? Jak chrystus może mówić w ten sposób? To nie jego wina. W rzeczywistości on również chce być kimś znamienitym, darzonym przez innych szacunkiem, ale to po prostu niemożliwe, gdyż nie pochodzi z dobrej rodziny. Jego rodzice byli zwykłymi ludźmi, a to, jacy byli, wpłynęło również na niego, sprawiając, że jest tego samego rodzaju osobą. Jak bóg mógł tak postąpić? Dlaczego słowa i sposób bycia chrystusa nie wydają się niezwykle szlachetne i wytworne? Dlaczego nie ma on daru wymowy i sposobu bycia funkcjonujących w społeczeństwie uczonych i wyrafinowanych intelektualistów, księżniczek i książąt z najwyższych warstw społecznych? Dlaczego słowa i czyny chrystusa wydają się tak bardzo nie licować z jego tożsamością?”. Antychryści żywią tego rodzaju zapatrywania i przejawiają tego rodzaju obserwacyjne nastawienie w swym sposobie postrzegania Chrystusa, wszystkich Jego słów i całego Jego dzieła, tego, jak traktuje ludzi oraz Jego mowy i sposobu bycia i nieuchronnie w ich sercach rodzą się rozmaite błędne pojęcia. Nie tylko nie podporządkowują się Chrystusowi, lecz także nie traktują Jego słów w należyty sposób. Mówią: „Czy ktoś tak zwyczajny, taki prosty człowiek, może być moim zbawicielem? Czy on może mi pobłogosławić? Czy mogę otrzymać od niego jakieś dobrodziejstwa? Czy moje życzenia i aspiracje mogą się spełnić? Ten człowiek jest na wskroś zwyczajny; zwyczajny do tego stopnia, że inni patrzą nań z góry”. Im bardziej antychryści postrzegają Chrystusa jako kogoś zwykłego i przeciętnego i im bardziej myślą, że Chrystus jest zupełnie normalnym człowiekiem, tym bardziej wzniośli i szlachetni się czują. Jednocześnie zaś niektórzy antychryści dokonują nawet takich oto porównań: „Jesteś młody i nie wiesz, jak się ubierać ani jak rozmawiać z ludźmi. Nie wiesz, jak wydobywać z nich różne rzeczy. Dlaczego jesteś taki prostolinijny? W jakiż to sposób cokolwiek z tego, co mówisz, przypomina boga? W jaki sposób cokolwiek z tego, co mówisz, pokazuje, że jesteś bogiem? W jaki sposób Twoje czyny, mowa, zachowanie, sposób bycia i ubiór przypominają boga? Nie sądzę, byś przypominał boga w którymkolwiek z tych aspektów. Chrystus powinien mieć wyższe wykształcenie, znać na wylot Biblię i elokwentnie się wypowiadać, lecz ty ciągle się powtarzasz i czasami używasz niewłaściwych słów”. Po wielu latach podążania za Chrystusem, antychryści w głębi serca nie tylko nie przyjęli słów Boga i prawdy, lecz także nie zaakceptowali faktu, że Chrystus jest Bogiem wcielonym. Jest to równoznaczne z tym, że nie akceptują Chrystusa jako swojego Zbawiciela. Zamiast tego w głębi serca jeszcze bardziej pogardzają Bogiem wcielonym, tym zwykłym człowiekiem. Ponieważ nie widzą w Chrystusie nic szczególnego, ponieważ Jego pochodzenie jest bardzo zwyczajne i pospolite i dlatego, iż wydaje się, że nie jest On w stanie przynieść im żadnych dobrodziejstw w społeczeństwie bądź pośród ludzkości, ani pozwolić im cieszyć się jakimikolwiek korzyściami, zaczynają Go osądzać otwarcie i bez skrupułów: „Czyż ty nie jesteś tylko dzieckiem wywodzącym się z takiej a takiej rodziny? Cóż w tym zatem złego, że cię osądzam? Cóż ty możesz mi zrobić? Gdybyś pochodził ze znamienitego rodu albo miał rodziców, którzy byliby urzędnikami, mógłbym się ciebie bać. Czemu jednak miałbym się ciebie bać, skoro jesteś, jaki jesteś? A zatem, nawet jeśli jesteś chrystusem, wcieleniem, o którym dał świadectwo bóg, wcale się ciebie nie boję! Nadal będę cię osądzał za twoimi plecami i swobodnie wyrażał swoje spostrzeżenia na twój temat. Ilekroć będę miał okazję, będę zgłębiał temat twojej rodziny i miejsca twojego urodzenia”. Są to te właśnie rzeczy, wokół których antychryści najbardziej lubią robić dużo zamieszania. Nigdy nie poszukują prawdy, a wszystko, co nie pasuje do ich pojęć i wyobrażeń, raz za razem osądzają i odrzucają. Ludzie ci doskonale wiedzą, że to, co wyraża Chrystus, jest prawdą, więc dlaczego nie dążą do prawdy? Naprawdę są bezrozumni!

Antychryści szczególnym uwielbieniem darzą władzę i status. Gdyby Chrystus pochodził z bogatej, wpływowej rodziny, nie ośmieliliby się powiedzieć ani słowa. Ale gdyby pochodził ze zwyczajnej rodziny, która nie posiada władzy, wcale by się Go nie bali. Mieliby poczucie, że mogą wedle uznania prześwietlać i osądzać Boga, Chrystusa, i mieliby do tego kompletnie nonszalanckie podejście. Czy zatem, gdyby naprawdę uznawali i wierzyli w to, że ta osoba jest wcieleniem Boga, mogliby postępować w ten sposób? Czy ktokolwiek, kto ma serce choć trochę bojące się Boga, mógłby się tak zachowywać? Czy nie starałby się pohamować? (Owszem). Jakiego rodzaju ludzie mogą więc postępować w ten sposób? Czyż nie jest to zachowanie antychrystów? (Owszem). Jeśli uznajesz, że istotą Chrystusa jest Sam Bóg i że ta osoba, za którą podążasz, jest Bogiem, to jak powinieneś traktować wszystko, co wiąże się z Chrystusem? Czyż ludzie nie powinni mieć zasad? (Powinni). Dlaczego więc bez najmniejszych oporów ośmielają się naruszać te zasady? Czyż nie jest to przejaw wrogości wobec Chrystusa? Ponieważ Chrystus urodził się w zwyczajnej rodzinie, antychryści są z Niego niezadowoleni, a jednocześnie żywią również wrogość wobec Jego rodziny i jej członków. A kiedy budzi się w nich ta wrogość, nie potrafią się powstrzymać i nie mogą zaznać spokoju, a zamiast tego kręcą się wokół domu Chrystusa i – kiedy tylko mają ku temu sposobność – wypytują tak dociekliwie, jakby zajmowali się jakąś uczciwą pracą: „Czy chrystus powrócił? Czy jakiś aspekt życia rodziny uległ zmianie, odkąd chrystus się pojawił?”. Wściubiają nos w te sprawy przy każdej okazji. Czyż tacy ludzie nie są odrażający? Czyż nie są wstrętni? Czy nie są podli? Są wyjątkowo podli i nikczemni! Pomińmy na razie to, jaka jest ich wiara w Boga, i zastanówmy się po prostu nad tym, jakiego rodzaju charakter muszą mieć ludzie, którzy są w stanie robić takie rzeczy i żywić tak nikczemne myśli? Muszą być ludźmi podłego charakteru. Wszyscy oni są szumowinami, podłymi i nikczemnymi w najwyższym stopniu! Jeśli nie wierzysz w Chrystusa, możesz powiedzieć Mi wyraźnie: „Nie wyglądasz jak bóg; jesteś tylko zwykłym człowiekiem. Osądzałem cię za twoimi plecami – cóż jesteś w stanie na to poradzić? Wyparłem się ciebie – cóż jesteś w stanie z tym zrobić?”. Jeśli nie wierzysz, nie będę cię do tego zmuszał i nikt nie będzie nalegał, abyś uwierzył. Nie ma jednak potrzeby, abyś potajemnie angażował się w tak małostkowe działania. Czemu te działania służą? Czy mogą ci pomóc umocnić twoją wiarę? Czy są w stanie wesprzeć twój życiowy rozwój albo pomóc ci lepiej zrozumieć Boga? Nie służą one żadnemu z tych celów, więc po co się w nie angażować? Tych, którzy zajmują się takimi działaniami, cechuje człowieczeństwo co najmniej na wskroś godne pogardy; nie wierzą w istotę Chrystusa ani nie uznają Jego tożsamości. Jeśli nie wierzysz, to sobie nie wierz. Idź sobie! Po cóż miałbyś przeciągać swój pobyt w domu Bożym? Nie wierzyć w Boga, a mimo to pragnąć błogosławieństw, żywić własne ambicje i pragnienia – na tym właśnie polega nikczemność antychrystów. Tacy ludzie, będąc wyjątkowo nikczemnymi osobami, zdolni są do tak „wyjątkowych” działań. Przez dwadzieścia lat nie było Mnie w domu, a oni przez cały ten czas „starannie troszczyli się” o ten dom; nie było Mnie przez trzydzieści lat, a oni „dbali” o niego przez cały ten czas. Zastanawiałem się, dlaczego byli tacy „życzliwi” i nie mieli nic lepszego do roboty. Znalazłem odpowiedź na to pytanie: chcą sprzeciwiać się Bogu do samego końca. Nie wierzą w istotę Boga ani we wszystko, czego On dokonał. Na pozór wydają się zaciekawieni i zatroskani, lecz tak naprawdę uważnie śledzą sytuację i szukają haków, a w swym wnętrzu są wrogo nastawieni, zaprzeczają Mi i Mnie potępiają. Dlaczego ci ludzie wciąż we Mnie wierzą? Jaki sens ma ich wiara w Boga? Powinni przestać wierzyć i czym prędzej wynosić się z domu Bożego! Nie potrzeba tutaj takich ludzi. Nie powinni się kompromitować! Czy i wy robilibyście takie same rzeczy w podobnych okolicznościach i warunkach? Jeśli tak, to jesteście tacy sami jak oni, jesteście bandą antychrystów, zdecydowanych przeciwstawiać się Bogu aż do końca, nieustępliwych aż do śmierci, usiłujących znaleźć haki i dowody przeciwko Bogu, aby Mu zaprzeczyć, zaprzeczyć Jego istocie i tożsamości.

Niezależnie od tego, co Bóg czyni, nigdy się nie myli. Bez względu na to, czy urodziłby się w zwyczajnym, pospolitym środowisku i miał takież pochodzenie, czy też przyszedłby na świat w środowisku znamienitym, nie byłoby w tym niczego złego, ani też niczego, co dawałoby ludziom powód, by szukać na Niego haków. Jeśli usiłujesz znaleźć w Bożym wcieleniu jakąkolwiek wadę albo dowód na to, że nie jest On Chrystusem lub że nie ma On istoty Boga, powiadam ci, że nie musisz zawracać sobie głowy takimi usiłowaniami, tak jak nie musisz zawracać sobie głowy wiarą. Po prostu odejdź – czyż nie oszczędzisz sobie wówczas kłopotów? Po cóż masz tak utrudniać sobie życie? Doszukiwanie się jakiejś wady lub skazy w Chrystusie po to, by Go oskarżyć, zaprzeczyć Mu lub Go potępić, nie jest twoim prawowitym zajęciem ani twoim obowiązkiem czy zobowiązaniem. Bez względu na to, w jakiej rodzinie Chrystus się urodził, w jakim środowisku dorastał lub jakie posiada człowieczeństwo, był to wybór Samego Boga, Stwórcy, i nikomu nic do tego. Wszystko, co czyni Bóg, jest słuszne, jest prawdą i zostało uczynione dla dobra ludzkości. Gdyby Bóg nie narodził się w zwyczajnej rodzinie, tylko w pałacu, czy ty, zwykły, przeciętny obywatel, człowiek niskiego pochodzenia z niższych klas społecznych, miałbyś jakąkolwiek szansę się z Nim zetknąć? Nie miałbyś ku temu okazji. Czy jest więc coś złego w tym, że Bóg zechciał narodzić się i dorastać w takich właśnie okolicznościach? Jest to przejaw niezrównanej miłości, niespotykanej na tym świecie i jest to rzecz na wskroś pozytywna. Jednak antychryści postrzegają tę najbardziej pozytywną rzecz, jaką Bóg uczynił, jako oznakę tego, że łatwo Go zastraszyć i wodzić za nos i chcą Go stale bacznie śledzić i szukać rozmaitych haków, by użyć ich przeciwko Niemu. A co takiego ty usiłujesz wyśledzić? Jeśli nie potrafisz nawet zaufać charakterowi i człowieczeństwu Chrystusa, a podążasz za Nim jako za swoim Bogiem, to czy nie strzelasz sobie w stopę? Czyż nie utrudniasz sobie życia? Po co grać w tę grę? Czy to taka dobra zabawa? Potem zauważyłem, że większość spośród tych, którzy nieco później przyjęli Boga Wszechmogącego, potrafiła we właściwy sposób traktować tę kwestię. Kilku było po prostu zaciekawionych, gdy się ze Mną stykali, lecz unikałem i ignorowałem takich ludzi. Jeśli potrafisz przyjąć prawdę, jesteśmy jedną rodziną. Jeżeli nie potrafisz i ciągle usiłujesz wypytywać o rozmaite rzeczy dotyczące Mnie osobiście, to idź sobie stąd. Nie przyznaję się do ciebie; nie jesteśmy rodziną, lecz wrogami. Jeśli po tym, jak wysłuchali tak wielu Bożych słów i przez tak wiele lat otrzymywali dzieło i opiekę duszpasterską Boga, ludzie wciąż żywią takie myśli o Bogu wcielonym, a nawet kierują się nimi w swym postępowaniu, to trzeba stwierdzić, że tacy ludzie mają usposobienie, które wrogie jest Bogu. Są urodzonymi wrogami Boga, niezdolnymi przyjąć tego, co pozytywne.

Dwa tysiące lat temu Paweł zadawał sobie wiele trudu, by przeciwstawić się Panu Jezusowi, zaciekle Go prześladując, osądzając i potępiając. Dlaczego? Dlatego, że Pan Jezus urodził się w zwyczajnej rodzinie, był zwykłym członkiem społeczeństwa i nie miał tak zwanego wykształcenia, takiej siły przebicia ani takiego wpływu jak uczeni w Piśmie i faryzeusze. W oczach Pawła ktoś taki nie był godzien miana Chrystusa. Dlaczego? Ponieważ był skromnym człowiekiem, miał niezbyt wysoką pozycję społeczną i należał do niższej klasy społecznej, a zatem nie był godzien tego, by nazywać go Chrystusem lub Synem Boga żywego. Z tego powodu Paweł śmiał dokładać wszelkich starań, by przeciwstawiać się Panu Jezusowi, wykorzystując swoje wpływy i swoją charyzmę oraz władzę, aby Go potępiać i Mu się przeciwstawiać, niweczyć Jego dzieło i aresztować Jego wyznawców. Paweł wierzył, że przeciwstawiając się Panu Jezusowi, broni dzieła Bożego; że jego działania są słuszne i że reprezentuje w ten sposób siły sprawiedliwości. Myślał, że przeciwstawia się nie Bogu, lecz zwykłemu człowiekowi. Właśnie dlatego, że uważał pochodzenie Chrystusa za nazbyt niskie, a nie znamienite, śmiał lekkomyślnie i bez skrupułów osądzać i potępiać Chrystusa, odczuwając w swoim sercu całkowity spokój i pewność co do swoich poczynań. Jakiego rodzaju stworzeniem był Paweł? Nawet jeśli nie zdawał sobie sprawy z tego, że Pan Jezus jest wcieleniem Boga ani też nie wiedział, że Jego kazania i słowa pochodzą od Boga, to czy taki zwyczajny człowiek zasłużył sobie na tak totalny atak z jego strony? Czy zasługiwał na tego rodzaju zjadliwą napaść? Czy zasługiwał na to, by Paweł fabrykował plotki i kłamstwa, aby zwodzić innych i rywalizować z Nim o ludzi? Czyż te kłamstwa Pawła nie były bezpodstawne? Czy jakiekolwiek poczynania Pana Jezusa miały wpływ na interesy lub status Pawła? Nie. Pan Jezus nauczał i wygłaszał kazania pośród niższych klas społecznych, a jednocześnie całkiem sporo ludzi podążało za Nim. Był to świat zupełnie inny od środowiska życia kogoś takiego jak Paweł; dlaczego więc Paweł prześladował Pana Jezusa? To jego istota antychrysta dochodzi tutaj do głosu. Paweł myślał tak: „Bez względu na to, jak wzniosłe i słuszne są twoje kazania oraz jak są przyjmowane, to jeśli ja powiem, że nie jesteś chrystusem, to nim nie jesteś. Jeżeli mi się nie spodobasz, będę cię prześladował, oskarżał wedle woli i sprawię, że słono za to wszystko zapłacisz”. Ponieważ to, co Chrystus posiadał w ramach swojego zwykłego człowieczeństwa, nie spełniało wymagań Pawła i nie przejawiało się to ani nie cechowało Chrystusa w sposób zgodny z pojęciami i wyobrażeniami Pawła, tacy jak on antychryści potrafili bez skrupułów osądzać Chrystusa, zaprzeczać Mu i Go potępiać. A jak się to skończyło? Po tym, jak został powalony na ziemię przez Pana Jezusa, Paweł w końcu przyznał: „Kim jesteś, Panie?”. Pan Jezus odparł wówczas: „Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz”. Od tego momentu Paweł nie uważał już Jezusa za zwykłego człowieka albo kogoś, kto był niepodobny do Chrystusa ze względu na swe niskie pochodzenie. Dlaczego? Ponieważ światłość bijąca od Pana Jezusa była w stanie oślepiać ludzi; ponieważ miał On władzę, a Jego słowa potrafiły uśmiercać ludzi i porażać ich ducha. Paweł pomyślał sobie: „Czy ten człowiek, zwany Jezusem, rzeczywiście może być bogiem? Czy może być synem boga żywego? Potrafi porażać ludzi, więc musi być bogiem. Jest jednak jeszcze jedna rzecz – tym, kto to czyni, nie jest ten zwykły człowiek, którego zwą chrystusem, tylko duch boży. A zatem, bez względu na wszystko, dopóki nosisz imię Jezusa, nie padnę przed tobą w pełnym uwielbienia pokłonie. Czczę bowiem jedynie boga w niebiosach, ducha bożego”. Po tym, jak został powalony, Pawłowi przyszła do głowy pewna myśl. Choć to, że został powalony, było dlań czymś złym, uświadomiło mu zarazem, że człowiek, którego nazywano chrystusem, ma niezwykłą tożsamość i że to, iż ktoś stał się Chrystusem, stanowiło wielki zaszczyt oraz że każdy, kto nim się stawał, mógł stać się synem boga żywego, zbliżyć się do niego i zmienić swoją relację z Bogiem, co sprawiało, że ten zwykły człowiek stawał się kimś wyjątkowym, a jego tożsamość zwykłego człowieka przemieniała się w tożsamość syna bożego. Paweł pomyślał więc: „Chociaż ty, Jezusie, jesteś synem boga żywego, cóż jest w tym takiego imponującego? Twój ojciec był ubogim cieślą, a twoja matka prostą gospodynią domową. Dorastałeś pośród zwykłych ludzi i twoja rodzina miała niski status społeczny, a ty sam nie masz żadnych specjalnych zdolności. Czy kiedykolwiek nauczałeś w świątyni? Czy uznają cię uczeni w Piśmie i faryzeusze? Jakie otrzymałeś wykształcenie? Czy twoi rodzice posiadają wielką wiedzę? Jesteś pozbawiony wszystkich tych atutów, a mimo to jesteś synem boga żywego. W takim razie, skoro ja opanowałem wiedzę w tak wysokim stopniu i zadaję się z ludźmi z wyższych sfer, a moi rodzice są bardzo inteligentni oraz dobrze wykształceni i wywodzą się z określonego środowiska, czyż i mnie nie byłoby łatwo zostać chrystusem?”. Co Paweł w ten sposób sugerował? „Jeśli ktoś taki jak Jezus może być chrystusem, to czyż ja, Paweł, tym bardziej nie nadaję się do tego, aby być chrystusem, synem boga żywego, skoro jestem tak wyjątkowy i charyzmatyczny, posiadam wiedzę oraz wysoki status społeczny? Gdy Jezus żył, po prostu nauczał, czytał święte pisma, głosił drogę pokuty, chodził po świecie i uzdrawiał ludzi, wypędzał demony oraz czynił wiele znaków i cudów. To wszystko, nieprawdaż? Potem stał się synem boga żywego i wstąpił do nieba. Czy to może być takie trudne? Ja, Paweł, jestem przepełniony wiedzą i mam znamienity status społeczny oraz szlachetną tożsamość. Jeśli będę więcej chodził pośród ludzi – tak jak Jezus – zyskam większą sławę, zdobędę więcej uczniów i przyniosę korzyści większej liczbie ludzi, a jeśli będę potrafił znosić trudności, ponosić koszty i obniżyć swoją pozycję społeczną, wygłaszać więcej kazań, wykonywać więcej pracy i pozyskiwać więcej ludzi, to czyż moja tożsamość się wówczas nie zmieni? Czy nie przemienię się z syna człowieczego w syna bożego? Czyż syn boży nie jest chrystusem? Czy tak trudno jest być Chrystusem? Czyż Chrystus nie jest synem człowieczym, który narodził się człowiekiem? Skoro Jezus mógł stać się chrystusem, dlaczegóż ja, Paweł, nie mógłbym nim zostać? To aż nazbyt proste! Będę robił wszystko to, co czynił Jezus i mówił wszystko to, co On mówił i będę chodził pomiędzy ludźmi, tak samo jak On. Czy nie będę miał wtedy takiej samej tożsamości i pozycji jak Jezus? Czy nie spełnię wówczas warunków do tego, by zyskać Bożą aprobatę, tak jak Jezus?”. Dlatego też nietrudno jest zrozumieć na podstawie listów Pawła, jak pojmował on i postrzegał tożsamość Jezusa. Paweł wierzył, że Pan Jezus był zwykłym człowiekiem, który dzięki pracy i ponoszeniu kosztów, zwłaszcza zaś po ukrzyżowaniu, zyskał aprobatę Ojca Niebieskiego i stał się Synem Boga żywego – że Jego tożsamość zmieniła się dopiero później. Tak więc w swoich umysłach ludzie pokroju Pawła nigdy nie uznają Jezusa za cielesną postać, jaką przyjął na ziemi Bóg, za Boże wcielenie pośród ludzkości. Nigdy nie uznają istoty Chrystusa.

Dzisiejsi antychryści podobni są do Pawła. Po pierwsze, mają takie same myśli, ambicje i metody, a także dzielą z nim jeszcze jedną cechę – wspólny dla nich wszystkich rys głupoty. Skąd bierze się ta ich głupota? Z ich ambicji i pragnień. Kiedy antychryści patrzą na wcielenie Boga – bez względu na to, pod jakim kątem – nie potrafią dostrzec istoty Boga w Chrystusie. Bez względu na to, jak na to patrzą, nie są w stanie zyskać dzięki temu prawdy ani zrozumieć Bożego usposobienia. Bez względu na to, jak patrzą, zawsze uznają, że Chrystus jest zwykłym człowiekiem. Myślą, że gdyby chrystus zstąpił prosto z nieba, tak aby wszyscy mogli go zobaczyć, nie byłby kimś zwyczajnym. Sądzą, że gdyby chrystus nie wywodził się z żadnej rodziny ani środowiska i nagle, ot tak, pojawił się pośród ludzi, byłoby to tak niezwykłe i nadzwyczajne! Te właśnie bowiem rzeczy, których ludzie nie są w stanie pojąć, które są niezwykłe, są dokładnie tym, co zaspokaja ambicje, pragnienia oraz ciekawość antychrystów. Woleliby oni podążać za takim właśnie chrystusem niż za zwykłym człowiekiem, który jest w stanie wyrażać prawdę i obdarzyć ich życiem. To właśnie przez to, że Chrystus narodził się człowiekiem i rzeczywiście jest zwykłym człowiekiem – normalną, realnie istniejącą osobą, która nie przyciąga zbyt wiele uwagi ani nie przemawia w sposób, który wstrząsałby niebem i ziemią – antychryści, przyjrzawszy Mu się przez pewien czas, sądzą, że we wszystkim, co On czyni, nie ma nic nadzwyczajnego. Dokonawszy zaś podsumowania niektórych wzorców Jego zachowania, zaczynają Go imitować. Naśladują Jego tembr głosu, sposób mówienia i intonację. Niektórzy powtarzają nawet konkretne słowa, których używa, a także imitują dźwięki, jakie towarzyszą u Niego oddychaniu, oraz Jego kaszel. Niektórzy ludzie zapytują: „Czy to imitowanie wynika z ignorancji?”. Nie. Co zatem jest jego przyczyną? Kiedy antychryści widzą, że ktoś tak zwyczajny jak Chrystus, ktoś, kto wypowiada po prostu jakieś zwykłe słowa, ma tak wielu wyznawców i tak wielu ludzi Mu się podporządkowuje, to czy w głębi ich serc nie rodzą się pewne myśli z tym związane? Czy radują się przez wzgląd na Boga, czują się szczęśliwi z Jego powodu i Go wychwalają, czy też są oburzeni, pełni urazy, wrogo nastawieni, zawistni i zazdrośni? (Są zawistni i zazdrośni). Myślą sobie tak: „W jaki sposób stałeś się bogiem? Dlaczego ja nim nie jestem? Iloma władasz językami? Czy potrafisz czynić znaki i cuda? Co jesteś w stanie przynieść ludziom? Jakie dary i talenty posiadasz? Jakie masz zdolności? Jak sprawiłeś, że tak wielu ludzi za tobą podąża? Jeśli twoje zdolności w zupełności wystarczyły do tego, aby tak wielu ludzi podążyło za tobą, to dzięki moim zdolnościom pójdzie za mną jeszcze więcej osób”. Na tym właśnie antychryści chcą zatem skupić swoje wysiłki. Jeśli więc chodzi o nich, to w pełni zgadzają się z poglądem Pawła, że stanie się chrystusem jest marzeniem możliwym do zrealizowania.

Gdy Bóg mówi ludziom, aby byli sumiennymi istotami ludzkimi i sumiennymi istotami stworzonymi, antychryści odczuwają szczególną pogardę dla tych słów i mówią: „Wszystko, co bóg mówi, jest dobre i słuszne, ale to, że nie pozwala nam stać się chrystusami, jest złe. Dlaczego ludzie nie mogą stać się chrystusami? Czyż chrystus nie jest po prostu kimś, kto ma w sobie boże życie? Skoro zatem przyjmujemy słowa boże, otrzymujemy od boga podlewanie i prowadzenie oraz mamy w sobie życie boże, to czyż i my nie możemy stać się chrystusami? I ty wszak jesteś zwyczajnym człowiekiem zrodzonym z ludzi, tak samo jak my. Na jakiej podstawie ty możesz być chrystusem, a my nie? Czy i ty nie stałeś się chrystusem dopiero w późniejszym okresie życia? Jeśli będziemy cierpieć i ponosić koszty, czytać więcej słów bożych, mieć w sobie życie boże, wypowiadać te same słowa, które wypowiada bóg, robić to, co bóg chce czynić, i będziemy go naśladować, czyż i my również nie będziemy mogli stać się chrystusami? Cóż w tym takiego trudnego?”. Antychrystom nie wystarcza do szczęścia to, że podążają za Chrystusem i stają się zwykłymi wyznawcami Chrystusa lub że są istotami stworzonymi pod panowaniem Stwórcy. Ich pragnienia i ambicje szepczą im wciąż do ucha: „Nie bądź takim zwykłym człowiekiem. Podążanie za chrystusem i okazywanie mu posłuszeństwa na każdym kroku jest przejawem nieudolności. Powinieneś mieć wyższe dążenia, sięgające dalej niż słowa chrystusa i boże obietnice; takie jak dążenie do tego, by stać się synem bożym, synem pierworodnym, samym chrystusem i do tego, by bardzo przysłużyć się bogu lub stać się filarem królestwa bożego. Jakież to wspaniałe i inspirujące cele!”. Co sądzicie o takich pomysłach? Czy warto je propagować? Czy są one czymś, co powinni posiadać normalni ludzie? (Nie). To właśnie dlatego, że antychryści mają tego rodzaju pojmowanie tożsamości i istoty Chrystusa, nie traktują poważnie swoich słów i czynów, będących przejawami sprzeciwiania się Chrystusowi, zaprzeczania Mu, osądzania Go, wystawiania na próbę i potępiania. Myślą sobie tak: „Cóż w tym strasznego, że osądza się jakiegoś człowieka? Jesteś przecież tylko człowiekiem, nieprawdaż? Sam przyznajesz, że jesteś człowiekiem, cóż więc złego w tym, że cię osądzam, oceniam albo potępiam? Co złego w tym, że cię bacznie śledzę lub prześwietlam? Mam prawo robić wszystkie te rzeczy!”. Nie uważają tego za przejaw stawiania oporu Bogu lub sprzeciwiania się Mu, co stanowi bardzo niebezpieczny punkt widzenia. Stąd też wielu antychrystów sprzeciwia się w ten sposób Chrystusowi przez dwadzieścia albo trzydzieści lat, przez cały ten czas rywalizując z Nim w głębi swego serca. Powiem ci prawdę: możesz sobie robić, co chcesz, ale jeśli, jako wyznawca Boga, traktujesz Boże wcielenie w taki zupełnie pozbawiony skrupułów sposób, to jedno jest pewne – nie uprzykrzasz komuś życia, tylko otwarcie podnosisz wrzask przeciwko Bogu i Mu się przeciwstawiasz; występujesz przeciwko Bogu. Wszystko, co dotyka Bożej istoty, Bożego usposobienia, czynów Boga, a zwłaszcza Jego wcielenia, wiąże się z dekretami administracyjnymi. Jeśli traktujesz Chrystusa w sposób tak dalece pozbawiony skrupułów i jeśli Go osądzasz i potępiasz bez żadnych skrupułów, to pozwól, że ci powiem, iż twój wynik został już przesądzony. Nie oczekuj, że Bóg cię zbawi. Bóg nie może zbawić kogoś, kto otwarcie podnosi wrzask przeciwko Niemu i bez skrupułów Mu się przeciwstawia. Ktoś taki jest Jego wrogiem, jest diabłem i szatanem, i Bóg go nie zbawi. Pospiesz się zatem i udaj się czym prędzej do tego, kto twoim zdaniem jest w stanie cię zbawić. Dom Boży nie będzie cię zatrzymywał, jego drzwi są szeroko otwarte. Jeśli myślisz, że Paweł jest w stanie cię zbawić, idź do niego; jeżeli sądzisz, że może to uczynić jakiś pastor, pójdź do niego. Jedno jest jednak pewne: Bóg cię nie zbawi. Masz prawo robić, co chcesz, lecz Bóg również ma prawo zdecydować, czy cię zbawi, i to On ma tutaj ostatnie słowo. Czy Bóg ma taką moc? Czy posiada taką godność? (Tak). Bóg wcielony żyje pośród ludzi, daje świadectwo o tym, że jest Chrystusem, i przychodzi dokonać dzieła dni ostatecznych. Niektórzy ludzie rozpoznają istotę Boga i podążają za Nim z całego serca, traktują Go jak Boga i podporządkowują Mu się jako Bogu. Inni zaś uparcie chcą Mu się opierać do samego końca: „Bez względu na to, ilu ludzi wierzy, że ty jesteś chrystusem, ja w to nie uwierzę. Bez względu na to, co mówisz, ja nie będę szczerze i z całego serca uważał cię za boga. Tylko wtedy, gdy zobaczę, jak bóg naprawdę przemawia i daje świadectwo o tobie, tylko wtedy, gdy bóg w niebiosach osobiście przemówi do mnie grzmiącym głosem: »To jest moje wcielenie, mój umiłowany, mój drogi syn«, uznam cię i zaakceptuję jako boga. Zaakceptuję cię tylko wtedy, gdy sam usłyszę i zobaczę, jak bóg w niebiosach przemawia i daje świadectwo o tobie; inaczej jest to niemożliwe!”. Czyż tacy ludzie nie są antychrystami? Kiedy ten dzień naprawdę nadejdzie, to nawet jeśli uznają Chrystusa za Boga, będzie to dla nich dzień kary. Opierali się Bogu, podnosili wrzask przeciwko Niemu i na każdym kroku byli do Niego wrogo nastawieni – czy te uczynki można tak po prostu przekreślić za jednym zamachem? (Nie). Ma tu więc zastosowanie pewne stwierdzenie, które jest prawdziwe, a które mówi, że Bóg odpłaci każdemu według jego uczynków. Tych ludzi nie tylko spotka kara, lecz także nigdy nie usłyszą, jak Bóg osobiście do nich przemawia. Czyż na to zasługują? Bóg pragnie dawać świadectwo o sobie przed ludźmi, ukazywać się istotom ludzkim i prawdziwym istotom stworzonym, objawiając swoją rzeczywistą osobę, przemawiając i kierując do nich swoje słowa. Diabłom zaś się nie ukazuje ani do nich nie przemawia i nie wypowiada do nich żadnych słów. Tak więc antychryści nigdy nie będą mieli szansy ujrzeć rzeczywistej osoby Boga ani na własne uszy usłyszeć Jego słów i wypowiedzi. Nigdy nie będą mieli takiej możliwości. Czy zatem w przyszłości będzie im ciężko? (Tak). Dlaczego? Antychryści, te bezwstydne istoty, sprzeciwiają się Bogu i na każdym kroku podnoszą wrzask przeciwko Niemu, jak również gardzą wszystkim tym, co Bóg czyni, potępiają to, a nawet wyśmiewają. Jak zatem Bóg ich potraktuje? Czy potraktuje ich łaskawie i im wybaczy? Czy będzie im błogosławił? Czy obdarzy ich swoją obietnicą? Czy ich zbawi? Czy, praktycznie rzecz biorąc, tacy ludzie mogą otrzymać Boże oświecenie i przewodnictwo? W tym życiu nie otrzymają oni Bożego oświecenia i Bożej iluminacji, ani Bożej chłosty i dyscypliny, ani też Bożego zaopatrzenia w życie. Nie zostaną zbawieni, a na tamtym świecie będą słono płacić za swoje złe uczynki, po wieki wieków. Taki właśnie będzie ich wynik. Wynik antychrystów będzie taki sam jak wynik Pawła.

B. Jak antychryści traktują zwyczajność i realność Chrystusa

Przed chwilą omówiliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy pierwszy przejaw tego, że antychryści zaprzeczają istocie Chrystusa, czyli to, jak antychryści traktują pochodzenie Chrystusa, jakie żywią w związku z tym poglądy i jakie mają sposoby pojmowania tych spraw oraz jakie podejmują działania. Przeanalizowaliśmy te różnorakie przejawy zachowania antychrystów, aby zidentyfikować istotę takich ludzi. Jakie zapatrywania mają zatem antychryści, jeśli chodzi o inny aspekt Chrystusa – Jego zwyczajność i realność? Jakie podejmują działania i jakie przejawiają usposobienie i jaką istotę? W następnej kolejności szczegółowo przeanalizujemy drugi przejaw tego, że antychryści zaprzeczają istocie Chrystusa, czyli to, jak antychryści traktują zwyczajność i realność Chrystusa. Jeśli chodzi o zwyczajność i realność, większość ludzi powinna mieć pewne wyobrażenia i sposoby pojmowania tych określeń. Na przykład, jeśli ktoś nie pije wody i nie je przez trzy dni, lecz nie odczuwa głodu ani pragnienia, a nawet czuje się fizycznie silniejszy i ma więcej energii niż przedtem, czy można uznać to za przejaw zwyczajności i realności? Normalni ludzie czują się zmęczeni po przejściu czterech czy pięciu kilometrów. Jeśli Chrystus nie czuje się zmęczony nawet po przejściu czterdziestu kilometrów i nie bolą Go stopy, a wręcz czuje się lżejszy od powietrza i ma poczucie, że rozsadza go energia, to czy można uznać to za normalne i realne? Jeżeli Chrystus się nie przeziębia, gdy jest narażony na niskie temperatury i, niezależnie od okoliczności, nigdy nie choruje; jeśli Jego oczy są w stanie emitować światło, które jest kilkadziesiąt razy silniejsze od jakichkolwiek silnych źródeł światła, na których działanie Jego oczy są wystawione, i jeśli oczy Chrystusa się nie męczą ani nie grozi im krótkowzroczność, bez względu na to, jak długo On wpatruje się w ekran komputera; jeśli bez względu na to, jak długo Chrystus spogląda na słońce, światło słoneczne Go nie razi, i – w przeciwieństwie do innych – nie potrzebuje latarki, chodząc w nocnych ciemnościach, a Jego oczy stają się jaśniejsze w miarę upływu dnia, to czy wszystkie te rzeczy można uznać za przejawy zwyczajności i realności? Żadna z nich nie jest przejawem zwyczajności i realności. Jest to rzecz powszechnie znana, z którą ludzie często mają styczność. Zwyczajność i realność oznaczają odczuwanie pragnienia po dłuższym czasie niepicia wody, odczuwanie zmęczenia po przemawianiu przez długi czas, odczuwanie bólu stóp po długim chodzeniu oraz odczuwanie smutku i ronienie łez po wysłuchaniu smutnych i rozdzierających serce wiadomości – to właśnie jest zwyczajność i realność. Jak zatem dokładnie brzmi precyzyjna definicja zwyczajności i realności? W ramach definicji zwyczajności i realności mieści się to, co zgodne jest z normalnymi potrzebami i instynktami ciała i co nie wykracza poza ten zakres. To, co zgodne jest z możliwościami oraz zakresem zwykłego człowieczeństwa, racjonalnością zwykłego człowieczeństwa i emocjami zwykłego człowieczeństwa – takimi jak poczucie szczęścia, gniew, smutek i radość – mieści się w ramach zwyczajności i realności. Chrystus jest cielesną powłoką Boga na ziemi. Jak każdy normalny człowiek, także i On mówi i zachowuje się w normalny sposób, ma normalny plan dnia i harmonogram zajęć. Jeśli nie będzie spał przez trzy dni i trzy noce, poczuje się senny i będzie Mu się chciało spać nawet na stojąco. Jeśli nie będzie jadł przez cały dzień, poczuje się głodny; a jeśli będzie chodził przez długi czas, będzie zmęczony i niczego nie będzie pragnął tak bardzo, jak rychłego odpoczynku. Na przykład, Ja czuję się zmęczony również po naszych zgromadzeniach i omówieniach trwających trzy lub cztery godziny i także muszę odpocząć. To właśnie jest zwyczajność i realność ciała; jest to w pełni zgodne z cechami ludzkiego ciała i rozmaitymi przejawami i instynktami zwykłego człowieczeństwa i w ogóle nie ma w tym niczego nadprzyrodzonego. Dlatego też takie ciało ma wiele przejawów i oznak człowieczeństwa, a zewnętrzny styl życia i życiowa rutyna człowieczeństwa tego ciała nie różnią się w niczym od tego, co przejawia i jak zachowuje się każdy zwyczajny, normalny człowiek: są dokładnie takie same. To Bóg stworzył ludzkość i ciało wcielonego Boga posiada te same cechy i normalne, realne instynkty życiowe, co istoty ludzkie, i nie jest wcale nadprzyrodzone. Ludzie nie mogą przechodzić przez ściany lub zamknięte drzwi i tak samo jest z Bogiem wcielonym. Niektórzy ludzie mówią: „Czyż nie jesteś bogiem wcielonym? Czyż nie jesteś chrystusem? Czy nie posiadasz istoty boga? Czy naprawdę mogą ograniczać cię jakieś zamknięte drzwi? Powinieneś być w stanie przez nie przejść. Ludzie czują się zmęczeni po przejściu pięciu kilometrów, lecz ty nie powinieneś odczuwać zmęczenia nawet po przejściu czterdziestu kilometrów. Ludzie jedzą trzy posiłki dziennie, lecz ty powinieneś potrafić nie jeść przez trzydzieści dni, spożywając przy tym posiłek tylko wtedy, gdy masz na to ochotę, i nie jedząc, gdy nie masz ochoty, a mimo to być w stanie nauczać na zgromadzeniach i żyć o wiele bardziej aktywnie od innych. Chorowanie jest częścią ludzkiego życia, lecz ty nie powinieneś chorować. Ponieważ jesteś chrystusem, powinieneś mieć jakiś aspekt, który odróżniałby cię od zwykłych ludzi. Tylko wtedy byłbyś godzien tego, by zwać Cię chrystusem; tylko to dowodziłoby, że posiadasz istotę boga”. Czy takie myślenie jest właściwe? (Nie). W jaki sposób jest niewłaściwe? Są to jedynie ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a nie prawda.

Ciało Boga wcielonego jest normalne i realne – wszystkie czynności podejmowane przez Jego zwykłe człowieczeństwo oraz Jego codzienne życie, mowa i zachowanie stanowią, bez wyjątku, rzeczywistość tego, co pozytywne. Od samego początku, kiedy to Bóg stworzył ludzi, obdarzył ich tymi normalnymi, realnymi instynktami; tak więc i ciało Boga wcielonego nigdy nie naruszyłoby tych praw. To właśnie stanowi przyczynę i podstawę tego, że zwyczajność i realność Chrystusa są czymś pozytywnym. Bóg stworzył ludzkość i sprawił, że wszystkie jej przejawy i instynkty są ściśle zgodne z Jego życzeniami. To Bóg dał człowiekowi te instynkty i to właśnie są prawa obowiązujące w codziennym życiu człowieka. Czy zatem Bóg byłby skłonny sprawić, by Jego wcielenie naruszało te prawa zwyczajności i realności? To oczywiste, że nie. Bóg stworzył ludzkość, a istota wcielenia także jest Bogiem Bóg i wcielenie Boga pochodzą z tego samego źródła, więc zasady i cele ich działań również są takie same. Ze względu na przejawy zwyczajności i realności Chrystusa, w oczach szerokich mas, w sposób naturalny, jawi się On jako człowiek na wskroś zwyczajny. W wielu sprawach brak Mu wiedzy na temat przyszłości i zdolności przewidywania, które ludzie Mu przypisują w swojej wyobraźni, i – wbrew ludzkim wyobrażeniom – nie potrafi sprawić, by przedmioty znikały lub pojawiały się, a tym bardziej nie jest w stanie prześcignąć zwykłych ludzi w pewnych sprawach, przekroczyć granic możliwości i instynktów ciała lub – jak to sobie ludzie wyobrażają – wyjść poza granice normalnego ludzkiego myślenia, aby uczynić pewne rzeczy, których żaden człowiek nie jest w stanie zrobić. Wbrew takim ludzkim wyobrażeniom, jeśli spojrzeć ludzkim okiem, ten zwykły człowiek, od początku swego dzieła aż do chwili obecnej, nie ujawnił ani nie przejawił ani jednej rzeczy, która wskazywałaby, iż jest Bogiem. Patrząc ludzkim okiem, w żadnej z Jego normalnych ludzkich czynności – oprócz Jego słów i dzieła – nie można zaobserwować niczego, co wskazywałoby, że jest On Bogiem, ani objawień Bożej tożsamości i istoty. Bez względu na to, jak ludzie na Niego patrzą, zawsze wydaje im się On zwykłym człowiekiem. Dlaczego? Powód jest jeden. Otóż to, co widzi człowiek, jest jak najbardziej poprawne: Boże wcielenie naprawdę jest normalną, realną osobą; normalnym, realnym ciałem. Takie – patrząc z zewnątrz – normalne i realne ciało, tak samo jak inni ludzie, doświadcza prześladowań i pogoni ze strony wielkiego, czerwonego smoka, nie mając miejsca, gdzie można byłoby położyć głowę lub odpocząć. Pod tym względem Bóg wcielony nie różni się wcale od innych ludzi i nie jest żadnym wyjątkiem. Doświadczając takich prześladowań, On również ukrywa się, gdzie tylko może. Nie jest w stanie stać się niewidzialnym ani zapaść się pod ziemię; nie posiada nadprzyrodzonych mocy, pozwalających uniknąć takich niebezpieczeństw. Może jedynie z wyprzedzeniem uzyskać informacje o takich zagrożeniach, a następnie co prędzej uciec przed niebezpieczeństwem. Stając w obliczu niebezpiecznych sytuacji, ludzie czują się przestraszeni i podenerwowani. Czy sądzicie zatem, że Chrystus się boi? Czy myślicie, że On się denerwuje? (Tak). Masz rację. Skąd to wiedzieliście? (Każdy normalny człowiek odczuwałby zdenerwowanie w takiej sytuacji). Zgadza się. Bardzo dobrze to ująłeś. Naprawdę pojmujecie, co to jest zwyczajność i realność, zrozumieliście to doskonale. A zatem Chrystus również będzie czuł się podenerwowany i przestraszony w takich sytuacjach, ale czy okaże tchórzostwo? Czy będzie się bał partii rządzącej? Czy pójdzie z nią na kompromis? Nie. Będzie jedynie zdenerwowany i przestraszony, i będzie pragnął szybko uciec z tej jaskini demonów. Wszystko to są przejawy zwyczajności i realności Chrystusa. Oczywiście jest jeszcze całkiem sporo innych przejawów Jego zwyczajności i realności, takich jak to, że czasami bywa zapominalski, zapomina imiona różnych ludzi, których przez dłuższy czas nie widział, i tak dalej. Zwyczajność i realność to jedynie pewne cechy, instynkty, oznaki i wyznaczniki tego, że jest się normalnym, zwyczajnym człowiekiem. To właśnie dlatego, że Chrystus posiada zwykłe, realne człowieczeństwo, instynkty przetrwania i wszystkie charakterystyczne cechy ludzkiego ciała, jest w stanie normalnie wypowiadać się i pracować, w normalny sposób nawiązywać kontakt z ludźmi, przewodzić im w sposób normalny i realny, a także prowadzić ludzi i pomagać im w podejmowaniu ich obowiązków w sposób normalny i realny. To właśnie z powodu zwyczajności i realności Chrystusa wszystkie stworzone istoty ludzkie bardziej odczuwają realność dzieła Bożego, korzystają zeń i czerpią bardziej namacalne i obfite korzyści. Zwyczajność i realność Chrystusa są oznakami zwykłego człowieczeństwa; są niezbędne do tego, by Jego ciało mogło angażować się we wszelkie normalne prace, czynności i w ogóle w ludzkie życie, a w jeszcze większym stopniu są czymś, co potrzebne jest wszystkim, którzy podążają za Bogiem. Jednakże antychryści nie pojmują zwyczajności i realności Chrystusa w ten sposób. Uważają, że Chrystus jest tylko zwykłym człowiekiem, ponieważ jest normalny i realny, i nazbyt podobny do człowieka – co oznacza, że nie jest godzien tego, by nazywać Go synem bożym, ucieleśnieniem boga pośród ludzi lub chrystusem, ponieważ jest nazbyt normalny i realny, realny do tego stopnia, że ludzie nie są w stanie dostrzec w Nim niczego, co wskazywałoby, że jest bogiem, ani istoty boga. Antychryści mówią: „Czy taki bóg może zbawić ludzi? Czy taki bóg zasługuje na miano chrystusa? Ten bóg jest zupełnie niepodobny do boga! Brak mu kilku elementów z ludzkich pojęć o bogu: po pierwsze, tego, by był istotą nadprzyrodzoną, niezwykłą i tajemniczą; po drugie, posiadania niezwykłych mocy i zdolności do okazywania wielkiej potęgi; po trzecie, brak mu odpowiedniego wyglądu, którym przypominałby boga, a także bożej tożsamości, godności oraz istoty, i tak dalej. Jeśli nie sposób dostrzec w nim żadnego z tych elementów, jak on może być bogiem? Czy samo to, że powie tych kilka słów i wykona tę odrobinę pracy, oznacza, że jest bogiem? W takim razie bardzo łatwo jest stać się bogiem, nieprawdaż? Jak takie zwykłe, normalne ciało może być bogiem?”. Jest to coś, czego antychryści nigdy nie będą w stanie zaakceptować.

Doświadczając prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka w Chinach kontynentalnych, wraz z kilkoma braćmi i siostrami często musiałem się ukrywać tam, dokąd akurat się udaliśmy, pozbawieni jakiejkolwiek wolności osobistej. Czasami, na wieść o niebezpieczeństwie, musieliśmy czym prędzej uciekać. W tych okolicznościach żadna z towarzyszących Mi osób nie uległa słabości. Jaka była tego przyczyna? Czy ci ludzie byli głupi? Czy byli prostoduszni? Nie, to dlatego, że wcześniej na dobre już rozpoznali we Mnie istotę Boga wcielonego. Nie tylko nie żywili żadnych błędnych pojęć co do zwyczajności i realności Chrystusa ani jej nie potępiali, lecz także okazywali wzgląd i zrozumienie dla tych cech oraz pojmowali je we właściwy sposób. Bez względu na to, jakie cierpienia znosił Chrystus, oni znosili je wraz z Nim, i bez względu na to, jakich prześladowań i pogoni Chrystus doświadczał, oni wciąż podążali za Nim bez narzekania, nigdy nie popadając w słabość z powodu wszystkich tych okoliczności. Dopiero wtedy, gdy udałem się do pewnych miejsc, trafiały się jednostki, które – wiedząc, że uciekłem skądś w pośpiechu, aby uniknąć niebezpiecznego środowiska, i że prawdopodobnie może nie być innego miejsca, gdzie mógłbym się zatrzymać, że mogę nie znaleźć innego miejsca na spoczynek – myślały sobie tak: „Hm! Twierdzisz, że jesteś chrystusem, bogiem wcielonym, ale spójrz, w jakim żałosnym stanie się znajdujesz. Jakże możesz nadawać się do tego, aby być chrystusem? W czym niby jesteś podobny do boga? Sądzisz, że możesz zbawić innych? Najpierw powinieneś czym prędzej ocalić samego siebie! Czy podążanie za tobą może przynieść komuś błogosławieństwa? Wydaje się to niemożliwe! Jeśli twoje słowa mogą zbawić innych, to czemu nie są w stanie ocalić ciebie? Spójrz tylko na siebie: nawet nie masz gdzie położyć głowy i musisz szukać pomocy u nas, ludzi, u potężnych ludzi. Jeśli jesteś bogiem, nie powinieneś być taki żałosny. Jeśli jesteś wcieleniem boga, nie powinno być tak, że nie masz miejsca, które mógłbyś nazwać swoim domem!”. No cóż, tacy ludzie nigdy nie będą w stanie ogarnąć umysłem tej kwestii. Jeśli pewnego dnia zobaczą, że ewangelia królestwa szerzy się na całym świecie i wielu ludzi w różnych krajach ją przyjmuje, a także zobaczą, że wielki czerwony smok został pokonany, że wyznawcy Boga wznoszą głowy wysoko i nie są już prześladowani oraz że rządzą i dzierżą władzę, a nikt nie ośmiela się ich zastraszać, z pewnością całkowicie zmienią swoje typowe nastawienie i nie będą już dłużej żywić błędnych pojęć o Bogu królującym w ciele. Dlaczego miałaby nastąpić w tych ludziach taka nagła zmiana? Takie jednostki polegają wyłącznie na tym, co widzą na własne oczy; nie wierzą, że słowa Boga są prawdą, że jest On wszechmogący ani że wszystko to, co mówi, rzeczywiście się wydarzy. Czy tacy ludzie wierzą w Boga? W co zatem wierzą? (We władzę). Czy Chrystus ma władzę? Pośród skażonego rodzaju ludzkiego Chrystus nie ma żadnej władzy. Niektórzy ludzie mówią: „Czyż bóg nie posiada autorytetu? Jeśli istota chrystusa jest bogiem, to dlaczego nie posiada on autorytetu boga? Autorytet jest znacznie wspanialszy od władzy, czyż zatem chrystus nie powinien mieć również władzy?”. Jaki jest cel dzieła Boga wcielonego? Co jest obowiązkiem Boga wcielonego? Czy jest nim popisywanie się władzą? (Nie). Dlatego też, jak każdy normalny człowiek, cierpi On z powodu odrzucenia, zniewag, oszczerstw i wrogości ze strony tego świata – Chrystus musi znosić wszystkie te rzeczy, nie jest od nich wolny.

Ci, którzy szczerze dążą do prawdy, nie tylko nie mają żadnych błędnych pojęć o zwyczajności i realności Chrystusa, a wręcz przeciwnie – tym bardziej dostrzegają w tych cechach cudowność Boga i zyskują dzięki nim lepsze zrozumienie prawdziwej istoty Boga i prawdziwej istoty Stwórcy. Ich pojmowanie Boga staje się głębsze, bardziej realne, bardziej autentyczne i ściślejsze. Antychryści natomiast często nie są skłonni podążać za takim Chrystusem z uwagi na całą Jego zwyczajność i realność, myśląc, że brak Mu nadprzyrodzonych zdolności i nie różni się On od zwykłych ludzi, a ponadto doświadcza takich samych warunków życia co rodzaj ludzki. Antychryści nie tylko nie są w stanie z radością tego wszystkiego zaakceptować, by dzięki temu zrozumieć Boże usposobienie, lecz także potępiają to i bronią się przed tym, a jeszcze zajadlej wysuwają w związku z tym oskarżenia. Na przykład, gdy ktoś zrobi coś, co narusza zasady, to jeśli Ja o to nie zapytam i nikt Mi o tym nie powie, nie dowiem się o tym – czyż nie jest to pewien przejaw, który wchodzi w zakres zwyczajności i realności? (Owszem). Ci, których cechuje właściwe pojmowanie, i którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo, wytłumaczyliby Mi rzecz całą jasno i dokładnie, a następnie pozwoliliby Mi postąpić z nimi tak, jak uznam za stosowne. Antychryści robią coś całkowicie przeciwnego: obserwują Mnie bacznie swoimi oczyma i wystawiają Mnie na próbę, usiłując wydobyć ze Mnie różne rzeczy. Potem zaś myślą tak: „Skoro ty nic nie wiesz o tej sprawie, to łatwo będzie sobie z nią poradzić. Miałem gotowy plan, jak z tobą postąpić, gdybyś jednak o tym wiedział, i inny plan dotyczący tego, jak się z tobą obejść, gdybyś tego nie wiedział. Gdyby sprawa była poważna, mówiłbym o niej w ten sposób, że zdawałaby się drobnostką, a następnie zbagatelizowałbym ją zupełnie, utrzymując cię w całkowitej nieświadomości i pozwalając, aby cała sprawa przycichła – skoro nie jesteś jej świadom, nie potrzebujesz ani nie musisz się o niej dowiedzieć w przyszłości. Już ja się nią zajmę. Kiedy pewnego dnia się o wszystkim dowiesz, stan rzeczy będzie już taki, jak to sobie zaplanowałem, i cóż wtedy będziesz mógł mi zrobić?”. Jacy ludzie traktują Chrystusa w ten sposób? Czy są to dobrzy ludzie? Czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Czy cechuje ich człowieczeństwo i uczciwość? (Nie). Było kilku przywódców, którzy dopuszczali się pewnych czynów: samowolnie awansowali niektóre osoby w kościele, trwonili ofiary i dokonywali zbyt drogich, niepotrzebnych zakupów, a bez względu na to, jak wiele wydano pieniędzy lub jakie istotne problemy się w związku z tym pojawiły, nie mówili o tym ani słowa. Byłem u nich wiele razy, a oni nigdy nie konsultowali się ze Mną ani nie pytali Mnie o te sprawy. Podejmowali po prostu decyzje na własną rękę; nie pozwalali Mi również przeprowadzać żadnych weryfikacji i zmuszony byłem wyciągać od nich informacje. Traktowali Mnie jak kogoś z zewnątrz: „Skoro już tu jesteś, po prostu złożymy ci raport i opowiemy o tym, co masz przed oczyma. Jeśli zaś chodzi o te rzeczy, które zrobiliśmy za twoimi plecami, lepiej nawet nie myśl o tym, aby próbować się czegoś dowiedzieć o którejś z nich. Nie pozwolimy ci się wtrącać ani wypytywać o nie”. Bez względu na to, ile razy ich odwiedzałem, nigdy nie pozwolili mi się o nic zapytać. W obawie, że mogę zacząć zadawać pytania, celowo ukrywali prawdę za fasadą fałszywych, ładnie brzmiących słów, stosując swoje podstępy. Zmawiali się, dochodzili do konsensusu i wymieniali znaczące spojrzenia. Utrzymywali wspólny front i nie donosili nawzajem o swoich problemach, wzajemnie się osłaniając. Kiedy się dowiedziałem o tym, co robili za Moimi plecami i chciałem pociągnąć ich do odpowiedzialności, nadal wzajemnie się osłaniali, nie chcąc Mi powiedzieć, kto jest za to wszystko odpowiedzialny, udając głupich i grając ze Mną w gierki słowne. Jaki błąd popełnili? Myśleli sobie tak: „Oprócz jego normalnego, prostego myślenia i przeciętnego, zwykłego człowieczeństwa, Chrystus – ten zwykły człowiek – nie ma w sobie niczego, czym warto by się chwalić, ani żadnych nadprzyrodzonych mocy. Skoro tak właśnie jest, możemy wykonać kilka drobnych ruchów za twoimi plecami i swobodnie angażować się w nasze własne przedsięwzięcia. Kontrolujemy pieniądze kościoła, więc będziemy kupować, co tylko zechcemy. W ogóle nie musimy poszukiwać, gdy wymagany jest podpis. Możemy po prostu dowolnie zatwierdzić zakupy, nie mając potrzeby poddawać ich kontroli, i wydawać pieniądze wedle uznania. Czyż chrystus nie jest bogiem? Czy potrafisz kontrolować takie sprawy? Będziemy robić, co nam się podoba; jeśli nie liczyć tych chwil, kiedy ty jesteś w pobliżu, przez cały czas jest to wyłącznie nasze podwórko!”. Jak ci ludzie traktowali zwyczajność i realność Chrystusa? Czyż nie uważali Go za kogoś, kogo łatwo zastraszyć? Myśleli tak: „Dopóki cechuje cię zwykłe człowieczeństwo, nie boimy się nad tobą znęcać. Jeśli nie posiadasz nadprzyrodzonego człowieczeństwa, to się ciebie nie boimy”. Cóż to byli za ludzie? Jeśli oceniać w kategoriach ich człowieczeństwa, czy można by ich uznać za dobrych ludzi? Czy mogliby zostać uznani za ludzi, których cechuje moralność i człowieczeństwo? Czy mogliby zostać uznani za ludzi, których cechuje szlachetna uczciwość? Kim zatem tak naprawdę byli? Czyż nie byli bandą szubrawców? Kogo reprezentowali ci ludzie, gdy pracowali w domu Bożym? Nie reprezentowali nawet człowieka, lecz szatana. Robili rzeczy dla szatana, byli jego sługami i wspólnikami; byli tutaj, by zaburzać i niweczyć dzieło domu Bożego; nie wykonywali swoich obowiązków, tylko popełniali zło. Czym ta banda wspólników szatana różniła się od wielkiego czerwonego smoka, który aresztuje i prześladuje wybrańców Bożych i się nad nimi znęca? Wielki czerwony smok widzi, że Bóg wcielony jest zwykłym człowiekiem, że nie jest On wcale przerażający, więc bezwzględnie usiłuje Go schwytać, a kiedy już Go złapie, będzie próbował Go zabić. Czyż ci wspólnicy szatana, ci antychryści, nie potraktowali Chrystusa w ten sam sposób? Czyż ich istota nie jest taka sama? (Owszem). W jaki sposób postrzegali Chrystusa? Czy wierzyli w Niego jako Boga, czy jako człowieka? Gdyby uważali Chrystusa za Boga, czy potraktowaliby Go w ten sposób? (Nie). Jest tylko jedno wyjaśnienie: postrzegali Chrystusa jako człowieka, jako kogoś, kogo mogli wedle uznania osądzać, oszukiwać, bawić się Nim, wyszydzać Go i traktować, jak im się podobało; to zaś oznacza, że byli bardzo zuchwali. Jeśli zechcemy sklasyfikować takich zuchwalców, to czy można zaliczyć ich do kategorii i grupy istot stworzonych, wybrańców Bożych, wyznawców Boga, ludzi, którzy mogą zostać przez Niego udoskonaleni, i ludzi, którzy mogą zostać przez Niego zbawieni? (Nie). Gdzie zatem powinna trafić taka hołota? Do obozu szatana. Ludzi z tej bandy uznaje się za antychrystów. Traktowali oni Chrystusa jak zwykłego człowieka, działali z premedytacją i lekkomyślnie oraz dzierżyli absolutną władzę w zakresie swoich wpływów, myśląc: „Bez względu na to, o co chodzi, dopóki nie zwracam się do ciebie albo cię o tym nie informuję, nie masz żadnego prawa się wtrącać i nigdy się o niczym nie dowiesz”. Powiedzcie Mi, czy Chrystus ma prawo się z nimi rozprawić? (Tak). Co należałoby z nimi zrobić? (Wydalić ich z kościoła). Tak właśnie należy postępować z antychrystami i szatanami; nie wolno okazywać im pobłażliwości. Kiedy tacy ludzie wierzą w Boga, to bez względu na to, co Bóg czyni, jak zaopatruje ludzi w prawdę albo jakiego dokonuje dzieła, oni na to nie zważają. Jeśli brakuje im władzy, wymyślają sposoby na to, by ją zdobyć, a gdy już są u władzy, usiłują stanąć na równej stopie z Chrystusem, podzielić pomiędzy siebie a Niego cały świat, rywalizować o to, kto jest lepszy, i współzawodniczyć z Nim o status. W zakresie swoich wpływów chcą rzucić wyzwanie Chrystusowi, mówiąc: „Chcę zobaczyć, czyje słowo ma większą wagę, twoje czy moje. Ten kościół to moje terytorium; będę wydawać kościelne pieniądze, jak tylko zechcę, kupować, czego tylko zapragnę, i załatwiać sprawy, jak mi się podoba. Jeśli uznam, że ktoś jest do niczego, będzie do niczego. Wykorzystam kogo zechcę i nikomu nie wolno tknąć ludzi, którymi zapragnę się posłużyć. Jeśli ktoś to zrobi, nigdy tego nie odpuszczę – nawet jeśli bóg powie, że tego chce, ja się na to nie zgodzę!”. Czyż nie jest to proszenie się o śmierć?

Jeśli ludzie zaczynają lepiej rozumieć cudowność Boga i zyskują jaśniejsze i dokładniejsze zrozumienie Jego realności i istoty dzięki normalnemu i realnemu człowieczeństwu Boga wcielonego, to są tymi, którzy dążą do prawdy, i tymi, którzy posiadają człowieczeństwo. Jednakże niektórzy ludzie nie uważają Chrystusa za Boga z powodu Jego normalnego, realnego aspektu. Zachowują się wobec Niego bardziej zuchwale i bezczelnie, ośmielają się działać bardziej swobodnie i snują coraz więcej myśli o tym, by przewyższyć Chrystusa i zawładnąć wybrańcami Bożymi. Czują, że mają przewagę, dzięki której mogą gardzić Chrystusem i z Nim konkurować, oraz mają dowody, na podstawie których mogą uważać Chrystusa za człowieka. Myślą, że po uzyskaniu tych dowodów nie muszą obawiać się Chrystusa i że mogą do woli Go krytykować, swobodnie rozmawiać i śmiać się z Nim, stawiać się na równej z Nim stopie i omawiać z Nim swoje domowe sprawy i osobiste zmartwienia. Niektórzy nawet mówią: „Podzieliłem się z tobą moimi wewnętrznymi przemyśleniami, słabościami i skażonymi skłonnościami, więc teraz ty powiedz mi coś o swoim stanie. Opowiedziałem ci o swoich doświadczeniach przed tym, i po tym, jak uwierzyłem w boga, i opowiedziałem ci o tym, jak przyjąłem dzieło boże, więc teraz ty podziel się ze mną swoimi doświadczeniami”. Co oni próbują zrobić? Czyż nie postrzegają Boga wcielonego jako kogoś nazbyt zwyczajnego oraz normalnego i czy czasem nie chcą zrobić z Niego członka rodziny, kumpla, przyjaciela lub bliźniego? Bez względu na to, jak normalny i realny jest Chrystus, Jego istota nigdy nie ulegnie zmianie. Nieważne, w jakim jest wieku, gdzie się urodził, lub jak Jego kwalifikacje i doświadczenie wypadają w porównaniu z twoimi, bez względu na to, czy wydaje ci się wzniosły czy niepozorny, nigdy nie zapominaj, że zawsze będzie się od ciebie różnił. Dlaczego tak jest? On jest Bogiem żyjącym w na pozór normalnym i realnym ciele; Jego istota jest na zawsze już różna od twojej; jest to istota Boga najwyższego, który stoi zawsze i na wieki ponad całą ludzkością. Nie zapominaj o tym. Na pozór wydaje się On być zwykłym i normalnym człowiekiem, zwie się Chrystusem i posiada tożsamość Chrystusa, lecz jeśli w swoim przekonaniu uważasz Go za człowieka i postrzegasz jako zwykłą osobę, jako członka skażonego rodzaju ludzkiego, to jesteś w niebezpieczeństwie. Tożsamość i istota Chrystusa nigdy się nie zmieniają, Jego istota jest istotą Boga, a Jego tożsamość jest zawsze tożsamością Boga. Fakt, że żyje On w normalnej i realnej cielesnej powłoce, nie oznacza, że należy do skażonej ludzkości, że ludzie mogą Nim manipulować lub Go kontrolować, ani że mogą być Mu równi lub rywalizować z Nim o władzę. Jeśli ludzie postrzegają Go jako człowieka i oceniają Go przez pryzmat ludzkich sposobów i zapatrywań oraz próbują przemienić Go w swego przyjaciela, kogoś równego sobie, kolegę z pracy lub starszego rangą urzędnika, to stawiają się w niebezpiecznej sytuacji. Dlaczego jest to niebezpieczne? Jeśli będziesz postrzegać Chrystusa jako zwykłego, normalnego człowieka, zaczną dochodzić do głosu twoje skażone skłonności. Od momentu, gdy uznasz Chrystusa za człowieka, twoje złe uczynki zaczną być ujawniane. Czyż nie to właśnie jest w tym niebezpieczne? Jeśli ludzie postrzegają Chrystusa jako człowieka i myślą, że jest On normalny i realny, że łatwo Go oszukać i że jest dokładnie taki, jak każdy przedstawiciel rodzaju ludzkiego, przestają bać się Boga i w tym właśnie czasie ich relacja z Bogiem ulega zmianie. W co przemienia się ta relacja? Ich relacja nie jest już relacją ludzkiej istoty stworzonej i Stwórcy, nie jest już relacją wyznawcy i Chrystusa, nie jest już relacją obiektu zbawienia i Boga, a zamiast tego staje się relacją między szatanem a Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy. Ludzie powstają przeciwko Bogu i stają się Jego wrogami. Kiedy postrzegasz Chrystusa jako człowieka, zmieniasz również swoją własną tożsamość przed obliczem Boga i swoją wartość w Jego oczach. Kompletnie rujnujesz swoje perspektywy i przeznaczenie przez folgowanie sobie, skłonność do buntu, niegodziwość i arogancję. Bóg uzna cię, poprowadzi i obdarzy życiem oraz szansą na osiągnięcie zbawienia tylko na podstawie tego, że jesteś istotą stworzoną, wyznawcą Chrystusa i kimś, kto przyjął Boże zbawienie. W przeciwnym razie twoja relacja z Bogiem ulegnie zmianie. Kiedy ludzie traktują Boga, Chrystusa, jak człowieka, czy nie stroją sobie żartów? Ludzie zazwyczaj nie widzą w tym żadnego problemu, myśląc: „Chrystus powiedział, że jest zwykłym i normalnym człowiekiem, cóż zatem złego w tym, że traktuje się go jak człowieka?”. W rzeczywistości nie ma w tym nic złego, lecz ma to poważne konsekwencje. Traktowanie Chrystusa jak człowieka daje ci wiele korzyści. Z jednej strony podnosi twoją pozycję, z drugiej zmniejsza dystans między tobą a Bogiem, a oprócz tego sprawia, że nie będziesz już tak powściągliwy w obecności Boga, poczujesz się zrelaksowany i swobodny. Będziesz mieć swoje ludzkie prawa, wolność i poczucie, że twoje istnienie ma swoją wartość oraz sens – czyż nie jest to dobre? Nie ma nic złego w traktowaniu realnego człowieka w ten sposób; pokazuje to, że posiadasz godność i cechuje cię uczciwość. Człowiek nie powinien kłaniać się byle komu; ludzie nie powinni tak łatwo przed nikim klękać, ustępować ani przyznawać, że są gorsi – czyż nie są to ludzkie prawa przetrwania i ludzkie reguły gry? Wielu stosuje te prawa i reguły gry w swoich kontaktach z Chrystusem. Oznacza to kłopoty i jest wielce prawdopodobne, że obrazi to Boże usposobienie. Dzieje się tak dlatego, że naturoistota wszystkich członków rodzaju ludzkiego, niezależnie od rasy, jest taka sama. Tylko Chrystus różni się od ludzkości. Chociaż wydaje się na pozór normalny i realny oraz cechuje go styl życia i zwyczaje normalnej, realnie istniejącej ludzkości, Jego istota jest niepodobna do istoty jakiegokolwiek skażonego człowieka. Właśnie z tego powodu ma On prawo żądać od swoich wyznawców, by traktowali Go tak, jak On tego wymaga. Oprócz Chrystusa, żaden inny człowiek nie jest uprawniony do stosowania takich metod i standardów w celu stawiania ludziom wymagań. Dlaczego? Ponieważ istotą Chrystusa jest Sam Bóg i dlatego, że Chrystus, ten zwykły, normalny człowiek, jest zwykłym ciałem, w które przyobleczony jest Bóg, i wcieleniem Boga pośród ludzi. Już choćby na podstawie tego widać, że postrzeganie Chrystusa jako człowieka jest niewłaściwe, jeszcze bardziej niewłaściwe jest traktowanie Go jako człowieka, a oszukiwanie Go, bawienie się Nim i podejmowanie walki z Nim tak, jakby był człowiekiem, to coś jeszcze gorszego. Antychryści, ta banda niegodziwców, którzy nienawidzą prawdy, pozostają na zawsze nieświadomi tego wielce znaczącego problemu i oczywistej pomyłki. Dlaczego tak jest? Ponieważ ich naturoistota jest istotą antychrysta. Walczą przeciwko Bogu w sferze duchowej, rywalizując z Nim o status, nigdy nie zwracając się do Niego jak do Boga ani nie traktując Go jako takiego. W domu Bożym powielają to zachowanie, traktując Chrystusa w ten sam sposób. Ich przodek tak właśnie potraktował Boga, nic więc dziwnego, że i oni sami nie potrafią się powstrzymać od takiego samego postępowania. Skoro nie mogą nic poradzić na to, że tak czynią, a co do ich naturoistoty nie ma już wątpliwości, to czy tacy ludzie mogą mimo to zostać zbawieni przez Boga? Czy nie powinni zostać usunięci i wydaleni z domu Bożego? Czy nie powinni zostać odrzuceni przez wszystkich wybrańców Bożych? (Powinni). Czy nadal macie jakieś swoje pojęcia na temat tego, że dom Boży potępia, usuwa i eliminuje takie jednostki? (Nie). Czy są one godne pożałowania? (Nie). Dlaczego nie? Są pełne nienawiści i odrażające, więc nie są godne litości.

C. Jak antychryści traktują pokorę i utajenie Chrystusa

To, jak antychryści traktują zwyczajność i realność Chrystusa, przejawia się na wiele sposobów, a przed chwilą obnażyliśmy kilka konkretnych przykładów. Na tym zakończymy nasze omówienie tego aspektu. W odniesieniu do innego aspektu Chrystusa – Jego pokory i utajenia – antychryści nadal wykazują typową dla siebie istotę usposobienia i mają te same zasadnicze przejawy i podejścia, jak w swoim sposobie traktowania zwyczajności i realności Chrystusa. Nadal nie są w stanie przyjąć tych rzeczy od Boga ani pogodzić się z tym, że są to rzeczy pozytywne. Zamiast tego gardzą nimi, a nawet wyśmiewają je i potępiają, a następnie zaprzeczają im. Jest to pewna trzyetapowa sekwencja: antychryści najpierw bacznie te rzeczy obserwują, potem je potępiają, a na końcu im zaprzeczają. Są to wszystko zwyczajowe działania antychrystów; decyduje o tym ich istota. Czym są pokora i utajenie? Zrozumienie dosłownego znaczenia tych słów nie powinno być trudne – znaczą one tyle, że ktoś nie lubi się popisywać ani z niczym afiszować, stara się nie rzucać w oczy i pozostaje anonimowy. Kwestia ta dotyczy usposobienia Boga wcielonego i wewnętrznej osobowości Boga. Sądząc po pozorach, ludzie nie powinni mieć trudności z dostrzeżeniem tego: Chrystus nie ma żadnych ambicji, nie próbuje przejąć władzy, w ogóle nie ma żądzy władzy, nie zniewala ludzkich serc ani nie zgłębia sztuki czytania w ludzkich myślach. Mówi w sposób prosty, otwarty i jasny, nigdy nie używając podchwytliwych słówek ani sztuczek, aby wydobyć z ludzi to, co naprawdę myślą. Jeśli ludzie chcą coś powiedzieć, mogą to zrobić; jeśli nie, On ich do tego nie zmusza. Kiedy Chrystus obnaża ludzkie skażone skłonności i rozmaite stany, mówi w sposób bezpośredni i wskazuje je wyraźnie. Ponadto Jego sposób załatwiania spraw jest bardzo prosty. Ci, którzy mieli ze Mną styczność, powinni odnieść takie właśnie wrażenie i powinni móc stwierdzić: „Jesteś całkiem prostolinijny, nie stosujesz żadnych taktyk funkcjonowania w świecie. Mimo Twojego statusu, zdajesz się nie mieć poczucia wyższości w żadnej grupie ludzkiej”. To stwierdzenie jest zaiste trafne: nie lubię być w centrum uwagi ani zabiegać o większą sławę na oczach innych. Gdybym rzeczywiście nie miał tego statusu, i gdyby Bóg nie dał o Mnie świadectwa, Moja wrodzona osobowość kazałaby Mi trzymać się w cieniu, w ostatnim szeregu ludzkiej ciżby, nie chcąc rzucać się w oczy i wcale nie pragnąc, by inni o tym wiedzieli, nawet jeśli mam jakieś specjalne umiejętności. Gdyby bowiem ludzie się o tym dowiedzieli, chodziliby za mną wszędzie, co jest kłopotliwe i trudne do zniesienia. Dlatego bez względu na to, dokąd się udaję, kiedy tylko ludzie zaczynają wszędzie za Mną podążać, szukam sposobów na to, aby ich odesłać, omawiając sprawy, gdy jest to konieczne, a kiedy nie ma takiej konieczności, czym prędzej odsyłając ich z powrotem na ich właściwe miejsce, aby robili to, co powinni robić. Dla skażonych ludzi jest to nie do pomyślenia: „My, istoty ludzkie, tak bardzo Cię kochamy i wspieramy! Tak bardzo jesteśmy Tobą zafascynowani! Dlaczego nie chcesz zaakceptować tego naszego uczucia?”. Cóż to za gadanina? Powiedziałem wam już to, co powinienem wam powiedzieć, poinstruowałem o tym, o czym musiałem was poinstruować, więc idźcie robić to, co powinniście robić, i nie kręćcie się wokół Mnie, bo wcale za tym nie przepadam. Pod wpływem swojego postrzegania ludzie myślą: „Boże, skoro dokonałeś tak wielkiego dzieła, czy i Ty nie bywasz często z siebie zadowolony? A skoro masz tak wielu wyznawców, czyż nie czujesz się zawsze lepszy? Czy nie pragniesz ciągle cieszyć się specjalnym traktowaniem?”. Ja zaś odpowiadam, że nigdy się tak nie czułem; w ogóle nie jestem świadom tego, że mam tak wielu wyznawców, nie czuję się lepszy i nie mam pojęcia, jak wysoka jest Moja pozycja. Powiedzcie Mi, jak bardzo podekscytowany byłby na co dzień zwykły człowiek, gdyby znalazł się w takim położeniu? Czyż nie byłoby tak, że nie wiedziałby, co ma zjeść lub co na siebie włożyć? Czy nie chodziłby z głową w chmurach przez cały dzień? Czyż nie miałby już zawsze nadziei, że ludzie będą wszędzie za nim podążać? (Owszem). Zwłaszcza zaś ci, którzy posiadają pewne zdolności, zawsze znajdowaliby sposób na to, by organizować spotkania, aby rozkoszować się poczuciem, że skupiają na sobie uwagę i otrzymują aplauz podczas swych przemówień, myśląc sobie, że uczucie to jest wspanialsze od satysfakcji z jedzenia mięsa i picia wina. Sam się zastanawiam, dlaczego Ja nie mam takiego poczucia? Dlaczego Ja nie czuję, że to jest dobre? Dlaczego nie przepadam za tym uczuciem? Na światowej scenie muzycznej osoby z odrobiną zdolności – zwłaszcza te, które potrafią śpiewać i tańczyć – nazywane są boginiami, bogami, królami i królowymi muzyki, a nawet jej ojcami, matkami i dziadkami. Nie są to odpowiednie tytuły. Co więcej, niektórzy ludzie czują się niezadowoleni, gdy są nazywani „Xiaoa Wang” lub „Xiao Li”, sądząc, że obniża to ich miejsce w hierarchii starszeństwa, więc szukają sposobów, aby zmienić swoją pozycję w tej hierarchii, tak aby ludzie w przyszłości nazywali ich królami lub królowymi. Taka właśnie jest skażona rasa ludzka. Niektórzy ludzie, uwierzywszy już w Boga, mówią, że wierzący nie powinni być tak bezczelni jak niewierzący, że nie powinni być nazywani bogami, królami czy królowymi, że muszą trzymać się w cieniu i być pokorni. Uważają, że mówienie o samym sobie „pokorny” jest trochę w złym guście, że nie jest wystarczająco skromne lub mierne, więc nazywają samych siebie „Drobny”, „Maleńki”, „Pyłek”, „Mały”, a niektórzy nawet mówią o sobie „Ziarnko Piasku” i „Nanometr”. Nie skupiają się na prawdzie, lecz rozmyślają nad wulgaryzmami, nadając sobie imiona takie jak „Chwaścik”, „Kiełek”, a nawet „Proch”, „Szlam”, „Nawóz” i tak dalej. Każde z tych imion jest bardziej niemiłe dla ucha i podlejsze od poprzedniego, lecz czy są one w stanie cokolwiek zmienić? Widzę bowiem, że ludzie o tych imionach są również bardzo aroganccy i niegrzeczni, a niektórzy są nawet źli. Ci, którzy noszą te imiona, nie tylko nie stali się bardziej skromni ani pokorni, lecz także pozostają nadal bezczelni, niegodziwi i złośliwi.

Gdy Bóg pierwszy raz stał się ciałem, aby działać na ziemi, Jego dzieło było proste i krótkotrwałe, lecz był to nieodzowny i ważny etap dzieła na rzecz zbawienia ludzkości. Jednak po tym, jak Go ukrzyżowano, Pan Jezus powrócił do życia i wstąpił do nieba, nie ukazując się ponownie rodzajowi ludzkiemu. Dlaczego nie ukazał się więcej ludzkości? To właśnie jest pokora i utajenie Boga. Zgodnie z normalnym ludzkim tokiem myślenia Bóg stał się ciałem i cierpiał przez trzydzieści trzy i pół roku, znosząc odrzucenie ze strony rodzaju ludzkiego, a także jego oszczerstwa, potępienie, znęcanie się nad Nim i tak dalej, więc powinien był powrócić między ludzi, aby cieszyć się owocami swego zwycięstwa i chwały po tym, jak został ukrzyżowany i powrócił do życia. Powinien był żyć kolejne trzydzieści trzy i pół roku albo nawet dłużej, rozkoszując się tym, że ludzkość oddaje Mu cześć i Go podziwia, a także ciesząc się wysokim statusem i szczególnym traktowaniem, na jakie zasługiwał. Bóg jednak tego nie uczynił. Na tamtym etapie dzieła Bóg przyszedł cicho i bezszelestnie, bez żadnych ceremonii, i w przeciwieństwie do ludzi, którzy starają się zaznaczyć swoją obecność, gdy tylko mają choć odrobinę zdolności, nie chciał ogłosić całemu światu: „Jestem tutaj i jestem Samym Bogiem!”. Bóg nie wypowiedział ani jednego takiego słowa na swój temat, tylko po cichu narodził się w stajni. Jeśli nie liczyć wizyty trzech mędrców, którzy przybyli, aby oddać Mu cześć, całe życie Pana Jezusa Chrystusa wypełnione było trudami i cierpieniem, które zakończyły się dopiero wraz z Jego ukrzyżowaniem. Bóg zyskał chwałę i przebaczył człowiekowi jego grzechy – oznacza to, że dokonał wielkiego czynu dla dobra ludzkości, ponieważ dopomógł ludziom uciec od grzechu i od morza cierpienia i jest Odkupicielem ludzkości. Jest więc zrozumiałe, że Bóg powinien cieszyć się ludzkim uwielbieniem, podziwem i czołobitnością. Jednak Bóg odszedł cicho i bezszelestnie, nie wydając przy tym żadnego dźwięku. W ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat dzieło Boże stale się szerzyło. Proces jego szerzenia był pełen trudności, przelanej krwi oraz wyrazów potępienia i oszczerstw ze strony całej ludzkości. Niezależnie jednak od tego, jaką postawę przyjmuje ludzkość wobec Boga, On nadal wyraża prawdę i nigdy nie porzucił swego dzieła zbawienia człowieka. Co więcej, w ciągu tych dwóch tysięcy lat Bóg nigdy w sposób jasny i wyraźny się nie afiszował, nie powiedział, że Pan Jezus jest Jego wcieleniem i że ludzkość powinna Go przyjąć i darzyć czcią. Bóg posługuje się tylko najprostszą metodą, posyłając swoje sługi, aby głosili ewangelię królestwa niebieskiego wszystkim narodom i wszystkim krainom, pozwalając większej liczbie ludzi okazać skruchę, przyjść przed oblicze Boga i przyjąć Jego zbawienie, a tym samym zyskać przebaczenie grzechów. Bóg nigdy nie użył żadnych zbędnych słów, by powiedzieć, że jest Mesjaszem, który przychodzi; zamiast tego udowodnił za pomocą faktów, że wszystko, co uczynił, jest dziełem Samego Boga, że zbawienie, jakie przynosi Pan Jezus, jest zbawieniem pochodzącym od Samego Boga, że Pan Jezus odkupił całą ludzkość i że jest Samym Bogiem. W obecnym wcieleniu Bóg przyszedł pomiędzy ludzi w ten sam sposób i w tej samej formie. Przyjście Boga w ciele jest dla ludzkości wielkim błogosławieństwem, niewiarygodnie rzadką okazją, a nade wszystko wielkim szczęściem. Co to jednak oznacza dla samego Boga? Jest to dla Niego rzecz najboleśniejsza. Czy jesteście w stanie to zrozumieć? Istotą Boga jest Bóg. Bóg, który posiada tożsamość Boga, z natury pozbawiony jest arogancji, a zamiast tego jest wierny, święty i sprawiedliwy. Schodząc pomiędzy ludzi, musi stawić czoła różnym skażonym skłonnościom człowieka, co oznacza, że wszyscy ci ludzie, których pragnie zbawić, są zarazem tymi, których nienawidzi i uważa za odrażających. Bóg nie ma aroganckiego usposobienia, nie ma w Nim niegodziwości ani fałszu, Bóg kocha to, co pozytywne, jest sprawiedliwy i święty, lecz tym, z czym musi się zmierzyć, jest właśnie grupa istot ludzkich, która jest przeciwna i wroga Jego istocie. Czego Bóg daje najwięcej? Swojej miłości, cierpliwości, miłosierdzia i wyrozumiałości. Wyrazem miłości, miłosierdzia i wyrozumiałości Boga są Jego pokora i utajenie. Skażona ludzkość myśli sobie tak: „Bóg dokonuje tak wielkiego dzieła, zyskuje tak wielką chwałę i jest Najwyższym Władcą tak wielu rzeczy; dlaczego więc nie propaguje się ani nie afiszuje?”. Ludziom bowiem wydaje się to takie proste jak pstryknięcie palcami. Kiedy spełnią jakiś dobry uczynek, wyolbrzymiają go dziesięciokrotnie; kiedy uczynią choć odrobinę dobra, wyolbrzymiają ją dwu-lub trzykrotnie, rozdmuchując ją w nieskończoność, i myślą, że im bardziej szczegółowo będą o niej rozpowiadać, tym lepiej. Te rzeczy jednak nie są częścią istoty Boga. Niezależnie od tego, co Bóg czyni, nie ma w tym nic z tak zwanych „transakcji” człowieka; Bóg nie chce o nic zabiegać, nie „szuka zapłaty”, jak to mówią ludzie. Bóg wcale nie pragnie statusu, jak skażona ludzkość, i nie mówi: „Jestem Bogiem; robię, co chcę, i bez względu na to, co czynię, musicie pamiętać o Mojej dobroci, musicie wziąć sobie do serca to, co robię, i zawsze Mnie pamiętać”. Bóg nie ma takiej właśnie istoty; nie ma żadnych ambicji, nie ma aroganckiego usposobienia skażonej ludzkości i nie afiszuje się. Niektórzy mówią: „Jeśli nie wystawiasz się na pokaz, skąd ludzie mają wiedzieć, że jesteś Bogiem? Jak mają dostrzec, że masz status Boga?”. To niepotrzebne; to właśnie jest w stanie osiągnąć istota Boga. Bóg posiada istotę Boga; bez względu na to, jak jest pokorny i utajony, w jak wielkiej tajemnicy działa, jak okazuje ludzkości miłosierdzie i wyrozumiałość, nieuchronnym ostatecznym rezultatem Jego słów, dzieła, uczynków i tak dalej, jest dla ludzi to, że ludzkie istoty stworzone zaakceptują suwerenną władzę Stwórcy, czcząc Go i nisko Mu się kłaniając oraz skwapliwie podporządkowując się Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Decyduje o tym istota Boga. I to właśnie jest tym, czego nie mogą osiągnąć antychryści. Mają oni swoje ambicje i pragnienia, a także aroganckie, podłe i niegodziwe skłonności, brak im prawdy, a mimo to stale chcą panować nad ludźmi i ich kontrolować oraz sprawić, by ludzie im się podporządkowali i oddawali im cześć. Sądząc na podstawie istoty antychrystów, czyż nie są oni niegodziwi? Antychryści rywalizują z Bogiem o Jego wybrańców; czy zatem Bóg będzie z nimi walczył? Czy Bóg ma taką właśnie istotę? Czy Bóg zyskuje cześć i poddanie stworzonej przez siebie ludzkości, walcząc o nie? (Nie). W jaki sposób je więc uzyskuje? Istoty stworzone są stworzone przez Boga; tylko Stwórca wie, czego potrzeba ludzkości, co powinna posiadać i jak powinna żyć. Powiedzmy, na przykład, że ktoś stworzy jakąś maszynę. Tylko jej wynalazca zna jej usterki oraz wady i wie, jak ją naprawić, a każdy, kto usiłuje wykonać jej podróbkę, nie ma o tym pojęcia. Podobnie jest ze stworzoną przez Boga ludzkością: tylko Bóg wie, czego ludzie potrzebują, tylko Bóg może ludzkość zbawić i tylko Bóg może przemienić skażone istoty ludzkie w prawdziwych ludzi. Bóg czyni to wszystko nie tyle mocą swego autorytetu, nie poprzez afiszowanie się, usprawiedliwianie się ani poprzez ucisk, wprowadzanie w błąd lub kontrolowanie ludzi; Bóg nie posługuje się takimi środkami i metodami; używają ich jedynie szatan i antychryści.

Jak rozumiecie Bożą pokorę i utajenie, po tym, jak tak dużo rozmawialiśmy o tych kwestiach? Czym jest Boża pokora i utajenie? Czy utajenie to celowe ukrywanie tożsamości Boga, rozmyślne zatajanie istoty Boga i Jego prawdziwej sytuacji? (Nie). Czy zaś pokora jest czymś sztucznym i udawanym? Czy jest to próba samoograniczania się? Czy jest to stwarzanie pozorów? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: „Ty jesteś Bogiem wcielonym; jak ktoś o tak znamienitym statusie może nosić tak zwyczajne ubrania?”. Ja zaś mówię, że jestem tylko zwykłym człowiekiem, prowadzącym zwyczajne życie. Wszystko, co się ze Mną wiąże, jest zwyczajne, dlaczego więc nie mogę nosić zwyczajnych ubrań? Niektórzy mówią: „Ty jesteś Chrystusem, wcielonym Bogiem. Twój status jest znamienity – nie umniejszaj samego siebie”. Ja zaś odpowiadam: o jakim umniejszaniu mówisz? Nie przeceniam ani nie umniejszam samego siebie; jestem tym, kim jestem, czynię to, co powinienem czynić, i mówię to, co powinienem mówić – co w tym złego? Ani przecenianie, ani umniejszanie samego siebie nie jest właściwe; przecenianie siebie to przejaw arogancji, a umniejszanie się jest stwarzaniem pozorów i oszukiwaniem. Niektórzy mówią: „Bóg wcielony powinien roztaczać wokół siebie aurę celebryty, a Twoja mowa i Twoje zachowanie powinny być wytworne. Spójrz tylko na fryzury, stroje i makijaż tych wpływowych kobiet w społeczeństwie: to właśnie są osoby o wysokim statusie, te, o których ludzie mają wysokie mniemanie!”. Pytam więc, czymże jest status? Jakie to ma znaczenie, czy ludzie będą Mnie podziwiać? Nie dbam o to; jeśli darzysz Mnie podziwem, uznaję to za obrzydliwe i przyprawiające o mdłości. Absolutnie nie wolno ci Mnie podziwiać. Inni mówią: „Spójrz na te przedsiębiorcze kobiety w społeczeństwie: ubierają się w sposób tak dystyngowany i elegancki. Już na pierwszy rzut oka widać, że są wpływowymi postaciami należącymi do elity – dlaczego nie bierzesz z nich przykładu?”. Dlaczego miałbym naśladować coś, co mi się nie podoba? Noszę ubrania, które pasują do mojego wieku; dlaczego miałbym cokolwiek udawać? Dlaczego miałbym uczyć się od innych? Jestem sobą, dla kogo miałbym udawać? Czyż nie jest to oszustwo? Powiedzcie Mi, jakiego rodzaju wizerunek, wygląd, mowa i zachowanie powinny cechować wcielonego Boga, aby odpowiadały one Jego tożsamości? Czy macie jakieś standardy w tym zakresie? Musicie mieć, w przeciwnym razie nie postrzegalibyście Chrystusa w taki sposób. Ja mam swoje standardy – czy Moje standardy wykraczają poza zakres prawdozasad? (Nie). Dlaczego niektórzy ludzie zawsze mają własne pojęcia o wszystkim, co noszę lub jem, nieustannie Mnie podsumowując i ferując wyroki – czyż nie jest to obrzydliwe? Dlaczego postrzegają Mnie w ten sposób? W ich oczach wszystko, co robi Chrystus, jest niewłaściwe i negatywne, zawsze jest w tym coś podejrzanego. Jakże muszą być niegodziwi! Sądząc na podstawie tego szeregu różnych tożsamości, różnych sposobów postrzegania Boga – od Ducha Bożego, istoty Boga Samego, po człowieczeństwo Boga wcielonego – w istocie Boga nie ma ani krzty arogancji, ani żadnych ambicji i pragnień szatana, a tym bardziej tak zwanego ludzkiego pragnienia statusu. Oprócz istoty samego Boga, najbardziej widoczną cechą tego, co Bóg posiada – poczynając od Ducha Bożego, a kończąc na Jego wcieleniu – jest Jego pokora i utajenie. Pokora ta nie jest udawana, a to utajenie nie jest rozmyślnym unikiem; taka właśnie jest istota Boga, taki właśnie jest Sam Bóg. Niezależnie od tego, czy Bóg przebywa w sferze duchowej, czy wcielił się, przyoblekłszy się w ciało człowieka, Jego istota się nie zmienia. Jeśli ktoś nie potrafi zrozumieć na podstawie tego, że wcielony Chrystus posiada istotę Boga, to kim taki ktoś jest? Brak mu duchowego zrozumienia, jest niedowiarkiem. Spoglądając na Bożą istotę pełną pokory i utajenia, ludzie myślą sobie tak: „Bóg wydaje się nie mieć tak wielkiego autorytetu. Mówienie, że Bóg jest wszechmocny, nie wydaje się zbyt wiarygodne. Bezpieczniej jest powiedzieć, że Bóg jest potężny. Skoro nie posiada tak wielkiego autorytetu, jak może sprawować suwerenną władzę nad ludzkością? Skoro nigdy nie okazuje statusu i tożsamości Boga, czy jest w stanie pokonać szatana? Mówi się, że Bóg jest mądry – czy mądrość może o wszystkim przesądzać? Co jest wspanialsze: mądrość czy wszechmoc? Czy mądrość jest w stanie pokierować wszechmocą? Czy mądrość może wpływać na wszechmoc?”. Ludzie zastanawiają się nad tym, ale nie potrafią dojść do sedna ani tego zrozumieć. Niektórzy żywią w swych sercach pewne wątpliwości, a następnie stopniowo je w sobie przetrawiają, nieustannie poszukując i usiłując zrozumieć tę kwestię dzięki swoim doświadczeniom, i nieświadomie zyskują trochę wiedzy percepcyjnej. Tylko antychryści, podawszy w wątpliwość wszystkie te aspekty Bożej istoty, wszystkie te przejawy i wszystkie czyny Boga, nie tylko nie są w stanie zrozumieć, że to właśnie jest Boża pokora i utajenie, że to jest to, co w Bogu jest godne miłości, lecz wręcz przeciwnie – nabierają więcej wątpliwości co do Boga i jeszcze surowiej Go potępiają. Wątpią w Jego suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, w to, że Bóg może pokonać szatana, w to, że Bóg jest w stanie zbawić ludzkość, w to, że obejmujący sześć tysięcy lat Boży plan zarządzania może zostać pomyślnie zrealizowany, a tym bardziej wątpią w to, że Bóg objawi się wielu ludziom, gdy zostanie uwielbiony. Co zatem robią antychryści, zwątpiwszy we wszystkie te rzeczy? Zaprzeczają im. Mówią więc tak: „Pokora i utajenie chrystusa nic nie znaczą, nie są godne pochwały ani podziwu i nie są istotą boga. Taka pokora i utajenie nie są tym, co posiada bóg. Pokora i utajenie chrystusa są przejawami Jego niemocy. Na tym świecie, gdy tylko ktoś ma odrobinę statusu, zostaje koronowany na króla, markiza lub cesarza. Chrystus ustanowił swoje królestwo i ma tak wielu wyznawców, a jednocześnie dzieło ewangelizacji rozszerza się w szybkim tempie – czy nie znaczy to, że moc chrystusa wzrasta? Ale sądząc na podstawie jego czynów, nie ma on zamiaru zyskać większej mocy ani w ogóle takiej mocy posiadać. To tak, jakby nie był w stanie posiąść tej mocy, posiąść chrystusowego królestwa. Czy zatem, podążając za nim, mogę zyskać błogosławieństwa? Czy mogę stać się panem następnego wieku? Czy mogę panować nad wieloma ludami i narodami? Czy on może zniszczyć ten stary świat, ten skażony rodzaj ludzki? Sądząc po tym, jak zwyczajnie wygląda chrystus, jak miałby on dokonać wielkich rzeczy?”. W sercach antychrystów ciągle pojawiają się takie wątpliwości. Pokora i utajenie Chrystusa to coś, czego wszyscy skażeni ludzie, a zwłaszcza antychryści, nie są w stanie zaakceptować, zaaprobować ani dostrzec. Antychryści biorą pokorę i utajenie Boga za dowód potwierdzający ich wątpliwości co do Bożej tożsamości i istoty, za dowód i przyczynek do tego, by odmawiać Bogu autorytetu, a tym samym zaprzeczać tożsamości i istocie Boga oraz istocie Chrystusa. Zaprzeczywszy zaś istocie Chrystusa, antychryści zaczynają działać przeciwko wybrańcom Bożym, nad którymi sprawują jurysdykcję, bez litości, bez pobłażania i bez obaw, a jednocześnie w najmniejszym stopniu nie odmawiają sobie samym zdolności, umiejętności czy ambicji ani w nie nie wątpią. W swojej strefie wpływów, w sferze, w której są w stanie działać, antychryści pokazują pazury, kontrolując tych, których są w stanie kontrolować, i zwodząc tych, których uda im się zwieść. Całkowicie odrzucają Chrystusa i Boga i przestają mieć na Nich wzgląd, zupełnie zrywając z Bogiem, Chrystusem i domem Bożym.

O czym przede wszystkim rozmawiamy, omawiając niniejszy punkt dotyczący tego, jak antychryści traktują pokorę i utajenie Chrystusa? Pokora i utajenie Boga – co ludzie powinni zrozumieć – stanowią w oczach antychrystów najbardziej sprzyjające warunki do tego, by oni mogli robić, co chcą, i ustanawiać swoje niezależne królestwo w domu Bożym. Bóg jest utajony w ciele, a ten etap dzieła w dniach ostatecznych różni się pod względem formy od tego z Wieku Łaski. Chociaż w ramach tego etapu Bóg nie czyni cudów i znaków, to wypowiedział znacznie więcej słów; niezliczenie więcej słów. Bez względu na to, jak działa Bóg, tak długo, jak jest wcielony, dokonywanie przezeń Jego dzieła niesie z sobą ogromne upokorzenie. Tylko taki właśnie Bóg, który posiada istotę Boga, jest w stanie prawdziwie się ukorzyć i utaić, stając się zwykłym człowiekiem, aby dokonać swojego dzieła, ponieważ posiada istotę pełną pokory i utajenia. Natomiast szatan absolutnie nie jest do tego zdolny. W jakiego rodzaju ciało przyoblekłby się szatan, aby dokonywać swojego dzieła pośród ludzi? Po pierwsze, miałby imponujący wygląd, i byłby zjadliwy, podstępny oraz niegodziwy. Następnie musiałby opanować różne strategie i techniki (jak również różne podstępne sztuczki), aby pogrywać sobie z ludźmi i nimi manipulować, a przy tym musiałby być wystarczająco bezwzględny i zajadły. Musi on stale dbać o to, by nie znikać ludziom z oczu i wszędzie znajdować się w centrum uwagi, w obawie, że ktoś mógłby go nie znać, i ciągle musi starać się zyskiwać większy rozgłos i promować samego siebie. Będzie usatysfakcjonowany dopiero wtedy, gdy ludzie w końcu nazwą go królem lub cesarzem. To zaś, co czyni Bóg, jest dokładnym przeciwieństwem tego, co robi szatan. Bóg ciągle zachowuje cierpliwość i trwa w utajeniu, a gdy to robi, wpaja ludziom swoje słowa i swoje życie za pomocą miłosierdzia i łaskawości Stwórcy, tak aby mogli zrozumieć prawdę, zostać zbawieni i stać się prawdziwymi istotami stworzonymi, mającymi zwykłe człowieczeństwo i normalne ludzkie życie. A chociaż to, co Bóg czyni, jest dla ludzkości bezcenne, On uważa to za swoją własną odpowiedzialność. Dlatego też osobiście stał się ciałem i niestrudzenie zaopatruje ludzi, pomaga im, wspiera ich, oświeca i iluminuje, niczym matka albo ojciec. Oczywiście, On również karci, osądza, chłoszcze i dyscyplinuje ludzi, patrząc, jak zmieniają się z dnia na dzień, jak dzień po dniu żyją normalnym życiem kościoła i z dnia na dzień wzrastają w swoim życiu. Tak więc wszystko, co Bóg czyni, to rzeczywistość tego, co pozytywne. Pośród ludzi da się słyszeć głosy wychwalające Go za cenę, jaką zapłacił, za Jego wielką moc i wspaniałość; lecz czy w swoich słowach Bóg kiedykolwiek powiedział ludziom: „Uczyniłem to i tamto dla dobra rodzaju ludzkiego, tak wiele dlań poświęciłem; ludzie muszą Mnie wychwalać i wywyższać”? Czy Bóg ma takie wymagania wobec ludzkości? Nie. To jest Sam Bóg. Bóg nigdy nie stawiał ludziom warunków po to, by się z nimi targować, mówiąc: „Posłałem pomiędzy was Chrystusa. Musicie Go dobrze traktować, słuchać Jego słów, podporządkowywać się Mu i za Nim podążać. Nie wywołujcie niepokojów ani zakłóceń, róbcie wszystko to, co wam powie, i tak, jak wam powie, a kiedy wszystko się wypełni, wszyscy zostaniecie nagrodzeni”. Czy Bóg kiedykolwiek powiedział coś takiego? Czy taka jest intencja Boga? Nie. Wręcz przeciwnie – to antychryści zawsze próbują używać różnych sposobów, aby ludzi mamić, ograniczać i kontrolować oraz zapanować nad wszystkim, co ich dotyczy, by sprawić, aby opuścili Boga i przyszli przed oblicze samych antychrystów. To właśnie antychryści, gdy tylko dokonają jakiegoś drobnego czynu, rozgłaszają to wszem i wobec. Nie tylko nie potrafią zrozumieć, zaakceptować, wychwalać ani wywyższać Bożej pokory i utajenia, lecz także gardzą nimi i bluźnią przeciwko nim. Decyduje o tym istota usposobienia antychrystów.

Dziś omówiliśmy trzy przejawy tego, jak antychryści zaprzeczają istocie Chrystusa. Na tym zakończmy nasze omówienie. Czy macie jakieś pytania? (Nie). W takim razie do zobaczenia!
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Przypisy:

a. W języku chińskim dodaje się „Xiao” przed imieniem osoby młodszej od mówiącego.


Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza)

Na ostatnim zgromadzeniu zakończyliśmy nasze omówienie piętnastego punktu dotyczącego różnych przejawów antychrystów. Czy po omówieniu tych piętnastu punktów podsumowaliście różne przejawy i istoty antychrystów? Czy macie podstawowe ich zrozumienie i pojęcie na ich temat? Czy potraficie rozpoznać osoby, które mają istotę antychrystów? (Potrafię rozpoznać stosunkowo oczywiste przypadki, ale ciągle mam kłopoty z rozeznaniem się w tych bardziej przebiegłych i podstępnych). Dzisiaj podsumujmy różne przejawy antychrystów pod kątem dwóch aspektów: po pierwsze, charakter antychrystów, a po drugie, ich istota usposobienia. Czy łatwiej jest rozpoznać antychrystów po tych dwóch aspektach? (Tak). Jeśli nie będziemy tak dużo omawiać ani podawać wielu przykładów, to możecie nie być w stanie ich rozpoznać; jeśli będziemy omawiać więcej, to może zrozumiecie, a jednak nadal możecie mieć trudności, żeby zestawić to z antychrystami, kiedy zobaczycie, jak popełniają zło. Podsumowanie naturoistoty antychrystów i rozpoznanie ich na podstawie tych dwóch aspektów może wam to rozjaśnić.

I. Charakter antychrystów

Pierwszym aspektem jest charakter antychrystów. W szczególności aspekt ten dotyczy tego, jakiego rodzaju człowieczeństwo antychryści posiadają. Co obejmuje człowieczeństwo? Zawiera ono w sobie sumienie, rozum, prawość, godność, jak również dobro i zło tkwiące w człowieczeństwie. Rozeznawanie się w charakterze antychrystów obejmuje różne aspekty ich człowieczeństwa. Przedyskutujmy najpierw zwyczajne przejawy obecne w zwykłym człowieczeństwie bądź cechy, jakimi zwykłe człowieczeństwo powinno się charakteryzować. Powiedzcie Mi, jakie konkretne treści przynależą do tej kategorii? (Uczciwość i życzliwość). Co jeszcze? (Poczucie honoru). Prawość i poczucie honoru to dwie niezbędne cechy. (Również okazywanie innym miłości, tolerancji, zrozumienia i przebaczenia). To też. Podsumujmy więc to wszystko. Przede wszystkim, zwykłe człowieczeństwo obejmuje cechę uczciwości – czy ona jest pozytywna? (Tak). Dodatkowo obejmuje życzliwość i szczerość, a uczciwość od szczerości różni się stopniem. Czy sądzicie, że współczucie jest czymś, co powinno cechować charakter człowieka? (Tak). Czy współczucie można zaliczyć do kategorii życzliwości? (Tak). Osoba o życzliwym sercu z pewnością będzie miała współczucie. Potem jest prostota i poczucie honoru. Poczucie honoru obejmuje godność, samoświadomość i rozum. Następna jest prawość. Jakie są jej przejawy? Obejmują one poczucie sprawiedliwości, odrazę do zła, nienawiść wobec niegodziwości i zamiłowanie do rzeczy pozytywnych. Jeśli ktoś wykazuje tylko prawość, to jest to niewystarczające; jeśli brakuje mu tolerancji i cierpliwości, jeśli mówi wprost, bez okazywania zrozumienia dla ludzkich stanów lub okoliczności, to nie jest w porządku, a jego charakter ma pewne braki. Do tego dochodzą tolerancja i cierpliwość, które są konkretnymi przejawami życzliwości i mogą oczywiście liczyć się jako jedna cecha. To są cechy, którymi powinno się charakteryzować zwykłe człowieczeństwo: uczciwość, życzliwość, szczerość, prostota, poczucie honoru, prawość oraz tolerancja i cierpliwość – w sumie jest ich siedem. Te cechy zwykłego człowieczeństwa mogą być wykorzystane jako miara tego, czy dana osoba posiada zwykłe człowieczeństwo. Jednak temat dzisiejszego omówienia nie dotyczy konkretnych przejawów cech, którymi powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo, ani tego, które osoby te cechy posiadają. Zamiast tego mamy zamiar omówić temat: „jaki dokładnie jest charakter antychrystów”. W porównaniu z różnymi aspektami normalnego charakteru, które właśnie wspomnieliśmy, czy antychryści posiadają jakiekolwiek z tych cech, a jeśli tak, to które? (Nie posiadają żadnej z nich). Skoro macie takie wrażenie na temat antychrystów, podsumujmy, jakie elementy charakteru antychrystów sprawiają, że ludzie uznają ich za antychrystów oraz dowodzą, że osoby te mają złe człowieczeństwo, że brak im zwykłego człowieczeństwa i że posiadają człowieczeństwo antychrystów. Jeśli u kogoś występują jeden lub dwa z wielu przejawów zwykłego człowieczeństwa, które przed chwilą podsumowaliśmy, to może mieć nieco zwykłego człowieczeństwa. Jeśli występują one wszystkie, to cechuje go w najwyższym stopniu zwykłe człowieczeństwo. Jednak antychryści nie posiadają żadnej z tych cech, zatem co dokładnie obejmuje ich człowieczeństwo? Omówmy najpierw ten aspekt.

A. Nawykowe kłamanie

Pierwszą cechą normalnego charakteru jest uczciwość. Czy odnajdziemy ją w charakterze antychrystów? W oczywisty sposób człowieczeństwu antychrystów brak jest uczciwości; ich człowieczeństwo z pewnością jest przeciwne uczciwości. A zatem jakie elementy anormalnego człowieczeństwa, przeciwne do uczciwości, posiadają antychryści w swoim człowieczeństwie? (Często mówią kłamstwa i oszukują ludzi). Czy możemy uznać, że częste mówienie kłamstw to to samo, co nawykowe kłamanie? Czyż to podsumowanie nie jest bardziej konkretne? Jeśli powiemy, że osoba ta zawsze kłamie lub że nie jest zbyt prawdomówna, to nie określamy stopnia nasilenia tej cechy. Jeśli do opisania jej charakteru użyjemy sformułowań takich jak „kłamie jak najęty”, to nie jest to wystarczająco formalne. A więc użycie sformułowania „nawykowe kłamanie”, aby tę cechę opisać i wyrazić to, że człowieczeństwo antychrystów nie jest uczciwe, wydaje się bardziej stosowne. „Nawykowe kłamanie” to pierwsza cecha – coś, co często się przejawia i ujawnia w człowieczeństwie antychrystów. Powinna ona być najbardziej powszechną, łatwą do zaobserwowania i łatwo dostrzegalną cechą, z którą ludzie mogą się zetknąć. Czy teraz warto będzie omówić konkretne przejawy nawykowego kłamania? (Tak).

Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, zawierają się w tym ich własne intencje i cele, a także kryją się ich wstydliwe i nienadające się do opowiedzenia sztuczki i intrygi. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Jest tak, ponieważ są nieuczciwi, a ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie zmieniają to, co chcą powiedzieć, używając języka tak, że wszystko, co mówią, brzmi dość niezręcznie. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli prawda wyjdzie na jaw – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść. Tacy ludzie często kłamią, a po tym, jak skłamią, muszą opowiadać więcej kłamstw, aby podtrzymać swoje kłamstwo. Oszukują innych, aby ukryć swoje intencje, i fabrykują wszelkiego rodzaju preteksty i wymówki na poparcie swoich kłamstw, tak że bardzo trudno jest ludziom stwierdzić, co jest prawdą, a co nie, i ludzie nie wiedzą ani tego, kiedy antychryści są prawdomówni, a tym bardziej tego, kiedy kłamią. Kiedy kłamią, nie rumienią się ani nie wzdragają, zupełnie jakby mówili prawdę. Czy to nie oznacza, że kłamią nawykowo? Na przykład czasami wydaje się, że antychryści są dobrzy dla innych, troszczą się o nich i wypowiadają się w sposób ciepły, który wydaje się życzliwy i wzruszający. Jednak nawet kiedy mówią w ten sposób, nikt nie jest w stanie stwierdzić, czy są szczerzy, i zawsze trzeba poczekać, aż coś się wydarzy kilka dni później, żeby się przekonać, czy rzeczywiście tacy byli. Antychryści zawsze przemawiają z pewnymi intencjami i mając pewne cele, i nikt nie może ustalić, o co dokładnie im chodzi. Tacy ludzie kłamią nawykowo i nigdy nie zastanawiają się nad konsekwencjami swoich kłamstw. Dopóki ich kłamstwo przynosi im korzyści i jest w stanie zwieść innych, dopóki dzięki niemu mogą osiągnąć swoje cele, dopóty nie obchodzi ich, jakie są jego konsekwencje. Gdy tylko zostaną zdemaskowani, będą nadal ukrywać się, kłamać, oszukiwać. Zasada i metoda postępowania tych ludzi i ich sposób radzenia sobie ze światem polegają na oszukiwaniu ludzi kłamstwami. Są dwulicowi i mówią tak, by dopasować się do słuchaczy; odgrywają taką rolę, jakiej akurat wymaga sytuacja. Są gładcy i śliscy, ich usta pełne są kłamstw i są niegodni zaufania. Ktokolwiek ma z nimi kontakt przez jakiś czas, zostaje wprowadzony w błąd lub wytrącony z równowagi i nie może otrzymać zaopatrzenia, pomocy ani podbudowy. Bez względu na to, czy słowa płynące z ust takich ludzi są wstrętne czy miłe, rozsądne czy niedorzeczne, zgodne czy niezgodne z człowieczeństwem, ordynarne czy kulturalne, zasadniczo wszystkie są fałszem, podrabianymi słowami i kłamstwem.

Jednym z głównych atrybutów klasy ludzi tworzonej przez antychrystów jest ich nawykowe kłamanie. Obserwując ich język, sposób mówienia i wyrażania się, znaczenie zawarte w ich słowach oraz stojącą za nimi intencję można zauważyć, że tym ludziom brakuje zwykłego człowieczeństwa, że nie spełniają oni standardów człowieczeństwa ludzi uczciwych. Antychryści kłamią nawykowo. Ich kłamstwa i oszustwa są znacznie poważniejsze niż u większości ludzi; nie chodzi tu o typowe zepsute usposobienie – u nich jest to posunięte aż do utraty sumienia i rozumu oraz do zupełnego braku człowieczeństwa. Zasadniczo ci ludzie to demony; demony często kłamią i zwodzą ludzi w ten sposób; nic, co mówią, nie jest prawdą. Większość ludzi kłamiąc musi to kłamstwo sfabrykować, dokładnie je przemyśleć. Natomiast antychryści niczego nie muszą fabrykować ani nad niczym się zastanawiać. Otwierają usta, a kłamstwo samo z nich wychodzi – i zanim się zorientujesz, dajesz się zwieść. Ich kłamstwa i oszustwa są tego rodzaju, że osoby, które wolno reagują, mogą potrzebować dwóch lub trzech dni, aby się zorientować; dopiero wtedy zdają sobie sprawę, co ten człowiek miał na myśli. Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nie są w stanie się w tym rozeznać. Antychryści kłamią nawykowo. Co sądzicie o tym ich charakterze? Z pewnością nie jest to częścią zwykłego człowieczeństwa. Czy nie ma w tym czegoś demonicznego? Mówiąc dokładniej, jest to demoniczna natura. Nawykowe kłamanie, mówienie nieprawdy i oszukiwanie ludzi: czy nauczyli się tak postępować w szkole, czy też jest to skutek wpływu rodziny? Ani jedno, ani drugie. To ich wrodzona natura, urodzili się z tym. Kiedy rodzice wychowują dzieci, nikt nie uczy swojego dziecka kłamać i oszukiwać już od najmłodszych lat ani go do tego nie zmusza, a mimo to są dzieci, które dorastając, przez cały czas kłamią, zachowując kamienną twarz bez względu na to, jakie kłamstwa opowiadają, i nigdy nie czują żalu, cierpienia ani wyrzutów sumienia z powodu wypowiedzianych kłamstw; przeciwnie, te dzieci uważają, że są bardzo sprytne, wysoce inteligentne, czują się szczęśliwe, dumne i w duchu cieszą się z tego, że są w stanie nabrać innych i oszukiwać ich za pomocą kłamstw i innych taktyk. Taka jest ich wrodzona natura. Antychryści są tacy z natury. To, że nawykowo kłamią, jest ich naturoistotą. Chociaż często biorą udział w zgromadzeniach, słuchają kazań i omówień, nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują siebie poznać i bez względu na to, ile kłamstw powiedzieli, aby zmylić innych, nie odczuwają wyrzutów sumienia, a tym bardziej nie próbują aktywnie szukać prawdy, by rozwiązać ten problem – co dowodzi, że w istocie antychryści są niedowiarkami. Bez względu na to, ile doktryn są w stanie wygłaszać, pouczając ludzi, nigdy nie stosują tych doktryn do siebie, nigdy nie przeprowadzają analizy siebie i bez względu na to, jak wiele kłamstw powiedzieli lub jak wielu ludzi oszukali, nigdy nie mówią o tym otwarcie, lecz udają, zakładają maskę i nigdy nie mają odwagi przyznać się przed innymi do swojej oszukańczości. Poza tym wciąż kłamią i oszukują ludzi, kiedy tylko czują taką potrzebę. Czy nie taka jest ich natura? Właśnie taka i nie ma sposobu, aby ją zmienić. Ta natura nie jest wyrazem zwykłego człowieczeństwa; właściwie jest to natura demoniczna, usposobienie szatana. Tacy ludzie są diabłami, to wcielone demony.

Pierwszym przejawem charakteru antychrystów jest nawykowe kłamanie, które uznamy za demoniczną naturę. Przejawem tej demonicznej natury jest to, że zawsze i wszędzie, bez względu na okoliczności ani na to, z kim wchodzą w interakcje, słowa wypowiadane przez takich ludzi są podobne temu, co mówią wąż i demony – nie są godne zaufania. Trzeba być szczególnie ostrożnym i posiadać rozeznanie co do takich ludzi, nie zaś pochopnie wierzyć w słowa demonów. Konkretnym przejawem ich nawykowego kłamania jest to, że kłamią oni po prostu bez mrugnięcia okiem. Wypowiadane przez nich słowa nie wytrzymują próby rozważenia, analizy czy rozeznania. Mogą oni kłamać w każdym momencie i uważają, że w żadnej sprawie nie mogą powiedzieć ani słowa prawdy, że wszystko, co mówią, to muszą być kłamstwa. Nawet jeśli zapytasz ich o wiek, zaczną się zastanawiać: „Po co oni pytają mnie o wiek? Jeśli powiem, że jestem stary, czy potraktują mnie z góry i nie będą mnie kształcić? Jeśli powiem, że jestem młody, czy potraktują mnie z góry ze względu na mój brak doświadczenia? Jak powinienem odpowiedzieć?”. Nawet w takiej prostej sprawie mogą kłamać i nie będą chcieli mówić prawdy, a nawet odpowiedzą pytaniem na pytanie: „A jak myślisz?”. Odpowiesz: „Pięćdziesiąt?”. Oni na to: „Blisko”. „Czterdzieści pięć?”. „Prawie”. Czy udzielą ci jasnej odpowiedzi? Czy z ich odpowiedzi dowiesz się, ile mają lat? (Nie). To właśnie jest nawykowe kłamanie.

Istnieje jeszcze jeden przejaw nawykowego kłamania u antychrystów, a mianowicie to, że kłamią nawet niosąc świadectwo. Składanie fałszywego świadectwa to przeklęty czyn, który obraża usposobienie Boga. Nawet w kwestii składania świadectwa antychryści mają czelność dopuszczać się fabrykowania, kłamstw i oszustwa, co naprawdę ukazuje ich lekkomyślne lekceważenie konsekwencji i ich niezmienną naturę! Kiedy widzą oni, że inni niosą świadectwo na podstawie doświadczenia i zrozumienia, a oni tak nie potrafią, wtedy naśladują tamtych, powtarzając to, co mówili, i zmyślając takie doświadczenia, które inni mieli. Jeśli nie rozumieją czegoś tak jak inni, to twierdzą, że to pojmują. Jeśli brakuje im zrozumienia z doświadczenia oraz oświecenia, to upierają się, że właśnie je posiadają. Nawet jeśli Bóg ich nie zdyscyplinował, to obstają przy tym, że to zrobił. Nawet w tej kwestii potrafią kłamać i zafałszowywać fakty, nie okazując żadnej troski ani zainteresowania bez względu na to, jak poważne mogą być konsekwencje. Czy to nie jest nawykowe kłamanie? Co więcej, tacy ludzie każdego oszukają. Ktoś może się zastanawiać: „Antychryści przecież też są ludźmi; czyż nie powstrzymaliby się przed oszukiwaniem osób najbliższych, tych, którzy im pomagali lub dzielili z nimi trudności? Czy nie powstrzymaliby się przed oszukiwaniem członków własnej rodziny?”. Powiedzenie, że kłamią nawykowo, sugeruje, że mogą oszukać każdego, nawet swoich rodziców, dzieci i oczywiście swoich braci i siostry. Potrafią ludzi oszukiwać zarówno w sprawach wielkich, jak i małych, nawet wtedy, kiedy powinni mówić prawdę, gdy nie ponieśliby z tego powodu żadnych konsekwencji i nie miałoby na nich żadnego wpływu oraz w sprawach niewymagających mądrości. Oszukują też ludzi i posługują się kłamstwami, aby rozwiązać jakieś drobne sprawy, które dla osób postronnych wcale nie wymagałyby kłamstwa i w których czymś zupełnie prostym i bezproblemowym byłoby mówić szczerze. Czy to nie jest nawykowe kłamanie? Nawykowe kłamanie można uznać za jeden z podstawowych przejawów diabłów i szatana. Czy z tej perspektywy nie możemy powiedzieć, że człowieczeństwo antychrystów jest nie tylko nieuczciwe, ale również nacechowane nawykowym kłamaniem, a przez to niewiarygodne? (Tak, możemy). Jeśli takie osoby popełnią jakiś zły uczynek, a później zostaną przycięte bądź skrytykowane przez braci i siostry, po czym będą ronić łzy, twierdząc powierzchownie, że czują dług względem Boga, i obiecując skruchę i poprawę w przyszłości, czy masz odwagę, aby im wierzyć? (Nie). Dlaczego nie? Najbardziej nieodpartym dowodem jest to, że oni nawykowo kłamią! Nawet jeśli na pozór okazują skruchę, ronią gorzkie łzy, biją się w piersi i przysięgają, nie wierz im, bo to są krokodyle łzy, które mają na celu zwieść ludzi. Te smutne, pełne żalu słowa, które wypowiadają, nie płyną z serca; to doraźna taktyka obliczona na to, aby zyskać zaufanie ludzi w nieuczciwy sposób. Na oczach innych rzewnie płaczą, przyznają się do winy, składają przysięgi i deklarują wszem i wobec swoje stanowisko. Jednak ci, którzy prywatnie są z nimi w dobrych stosunkach i którym oni względnie ufają, opowiadają inną historię. Chociaż publiczne przyznanie się do winy i obietnice zmiany postępowania pod przysięgą mogą z pozoru wydawać się autentyczne, to, co mówią za kulisami, dowodzi, że ich wcześniejsze słowa nie były prawdą, ale fałszem obliczonym na to, żeby zamydlić oczy większej liczbie ludzi. Co mawiają za kulisami? Czy przyznają, że to, co powiedzieli wcześniej, było fałszem? Nie, nie przyznają. Będą szerzyć negatywne nastawienie, przedstawiać argumenty i się usprawiedliwiać. To usprawiedliwianie i argumentowanie potwierdza, że ich przyznanie się, skrucha i wszystkie przysięgi były fałszywe i obliczone na to, żeby zwieść ludzi. Czy takim osobom można ufać? Czyż to nie jest nawykowe kłamanie? Potrafią nawet sfabrykować wyznania, ronić fałszywe łzy i kłamliwie zaklinać się, że odmienią swoje postępowanie, i nawet te ich przysięgi są kłamstwem. Czyż to nie jest demoniczna natura? Gdyby nawet powiedzieli: „Rozumiem tylko tyle, o reszcie nic nie wiem i poszukuję Bożego oświecenia oraz mam nadzieję, że bracia i siostry mi pomogą, abym stopniowo mógł zyskać zrozumienie” – to byłaby szczera postawa i szczere stwierdzenie. Jednak antychryści absolutnie nie są w stanie wypowiedzieć takich słów prawdy. Czują oni, że: „Gdybym mówił prawdę, ludzie patrzyliby na mnie z góry; straciłbym twarz i czułbym się poniżony – czy nie utraciłbym całego prestiżu? Kim jestem? Czy potrafię przyznać się do porażki? Nawet jeśli czegoś nie rozumiem, muszę udawać, że rozumiem bardzo dobrze; muszę nabrać ludzi i najpierw ugruntować swoją pozycję w ich sercach”. Czy to nie jest przejaw właściwy antychrystom? Sądząc po źródle słów antychrystów oraz sposobie, w jaki je wypowiadają, a także po samych wypowiadanych słowach, jest jasne, że tacy ludzie nigdy nie będą uczciwi; to ich przerasta. Ponieważ nawykowe kłamanie jest wrodzoną cechą ich charakteru, chcą zwodzić ludzi i w każdej kwestii coś ukrywać, nie chcąc, aby ktokolwiek wiedział czy dostrzegał fakty lub rzeczywistą sytuację. Ich najgłębsze jestestwo jest niezwykle mroczne. Ten aspekt charakteru antychrystów można rzetelnie scharakteryzować jako brak człowieczeństwa i posiadanie demonicznej natury. Wyrzucają z siebie kłamstwa bez żadnego wysiłku, bez zastanowienia, do tego stopnia, że nawet mówiąc przez sen, nie wypowiedzą ani słowa prawdy – wszystko, co mówią, to podstępy i kłamstwa. To jest nawykowe kłamanie.

Charakter antychrystów wyzuty jest z uczciwości. Nawet kiedy nic nie mówią, w głębi serca knują, jak oszukać, zwieść i nabrać ludzi – kogo wyprowadzić w pole, co powiedzieć, kiedy chcą go oszukać, jakimi metodami rozpocząć rozmowę i jakich użyć przykładów, aby kogoś przekonać. Bez względu na to, co mówią lub myślą, nie prezentują w sercach szczerej postawy, szczerych opinii ani szczerych myśli. W każdym momencie życia, w każdej sekundzie, są w stanie chęci do oszukiwania i nabierania ludzi. W każdej sekundzie i każdym momencie myślą o tym, jak zwodzić i oszukiwać innych oraz jak wyprowadzić ich w pole, a myśli te zajmują całe ich umysły i wnętrza ich serc. Czy nie taka jest ich natura? Czy tacy ludzie są w stanie zrozumieć prawdę, kiedy słyszą kazania lub czytają słowa Boga? Nawet jeśli rozumieją, czy potrafią wprowadzić ją w życie? (Nie). Sądząc po wnętrzach ich serc i ich charakterze, takie osoby z pewnością nie otrzymują zbawienia, ponieważ wszystko, co kochają i o czym myślą w swoich umysłach oraz w swoim świecie wewnętrznym, jest przepojone demoniczną naturą, przeciwne prawdzie i temu, co pozytywne, oraz pozbawione jakiejkolwiek części, która byłaby godna pochwały. Czy zatem cecha nawykowego kłamania właściwa człowieczeństwu antychrystów jest czymś pewnym? (Tak). Ludzie, którzy kłamią nawykowo, nie praktykują żadnej prawdy. Jakie są tego konsekwencje? Jakie są konkretne przejawy u kogoś, kto nie praktykuje żadnej prawdy? Czy może on działać lekkomyślnie? Czy może być arbitralny i stanowić prawo dla samego siebie? Czy może ustanawiać niezależne królestwa? Czy może trwonić datki? Czy może zwodzić ludzi? Czy może zjednywać sobie ich serca? Może robić wszystkie te rzeczy. To jest typowy antychryst – on kłamie nawykowo. Kiedy fakty wychodzą na jaw, wtedy bez względu na to, ile par oczu na niego patrzy, ile osób wspólnie niesie świadectwo i demaskuje go, on nie chce tego uznać. Na koniec, aby się z tobą rozprawić, ucieka się do jednej taktyki, twierdząc, że pamięć go zawodzi, i udając niewiedzę. W tym punkcie i w tej sytuacji nie jest w stanie wymówić choćby jednego słowa prawdy, nie potrafi też skinąć głową i przyznać się, mówiąc: „To byłem ja, postąpiłem źle, następnym razem się zmienię i z pewnością nie popełnię znowu tego samego błędu”. Taki właśnie jest antychryst. Nigdy nie przyznaje się do winy, nigdy i w żadnym momencie nie mówi choćby słowa prawdy. Czy z takim człowieczeństwem może być zbawiony? Czy może zyskać prawdę? W żadnym razie. Nawet jeśli rozumie prawdę, nie może jej zyskać, ponieważ odrzuca prawdę, sprzeciwia się jej i opiera. Na najbardziej podstawowym poziomie szczerości wypowiedzi i przyznawania się do błędów nie potrafi nawet praktykować tej najprostszej prawdy i wprowadzić jej w życie. Jak można się spodziewać, że porzuci swój status, swoje perspektywy i przeznaczenie oraz swoje intencje? Czy jest w stanie je porzucić i zbuntować się przeciwko nim? Tego jeszcze bardziej nie jest w stanie zrobić. Jeśli nie może nawet powiedzieć jednej prawdziwej rzeczy, to oczekiwanie, że zrobi coś trudniejszego, jest jeszcze mniej realistyczne.

Czy macie wokół siebie ludzi, którzy nawykowo kłamią? Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie spotkałem jeszcze nikogo, kto kłamie nawykowo, ale czuję, że sam mogę być kimś takim”. Pozwól, że powiem ci prawdę; jesteś w niebezpiecznej sytuacji. Czy ludzie, którzy kłamią nawykowo, zachowują jakiekolwiek ślady człowieczeństwa? Czy w jakikolwiek sposób różnią się od demonów? Czy ktokolwiek z was kłamie nawykowo? Przyjmijmy, że bez względu na okoliczności czy środowisko, bez względu na to, co się dzieje, kłamstwa przychodzą komuś tak naturalnie, że nawet się nie rumieni, serce nie zaczyna bić mu szybciej, a on może ze wszystkim sobie poradzić i wszystko rozwiązać za pomocą kłamstw. W swoim postępowaniu i funkcjonowaniu w świecie oraz w każdym aspekcie życia, który daje okazję do wypowiedzi, mówi wyłącznie kłamstwa i ani jedno zdanie nie jest prawdą. Wszystko to niesie ze sobą jakieś intencje i cele, a towarzyszą temu spiski szatana. Nie jest to osoba uczciwa. Czy dla kogoś takiego, kto jest gotów do mówienia kłamstw w każdej sytuacji, nawet stojąc pod gilotyną, wszelka nadzieja nie jest już stracona? Sądząc po różnych przejawach nawykowego kłamania u antychrystów, ich kłamstw jest po prostu zbyt dużo. Celem ich mowy jest oszukać ludzi, zwieść ich i wyprowadzić w pole. Wszystkie ich słowa pełne są knowań i intencji szatana, a brakuje im jakichkolwiek przejawów szczerości właściwych zwykłemu człowieczeństwu. Można powiedzieć, że antychrystom całkowicie brakuje cechy uczciwości, która jest częścią zwykłego człowieczeństwa. Ludzie, którym brak uczciwości i którzy są zdolni do nawykowego kłamania, uznawani są za osoby o demonicznej naturze – to są demony. Takich ludzi nie jest łatwo zbawić, ponieważ nie akceptują oni prawdy i jest im bardzo trudno ją przyjąć.

B. Podstępni i bezwzględni

Jakie jeszcze przejawy mają antychryści poza nawykowym kłamaniem? Właśnie omówiliśmy niezbędne w zwykłym człowieczeństwie cechy życzliwości i szczerości, i jest całkiem oczywiste, że antychrystom ich całkowicie brakuje. Cokolwiek jest nieodłącznie związane ze zwykłym człowieczeństwem, tego u antychrystów absolutnie nie ma; posiadają wyłącznie rzeczy przeciwne zwykłemu człowieczeństwu, rzeczy negatywne. Co zatem jest przeciwne życzliwości i szczerości? (Podstępność i bezwzględność). Dokładnie, bardzo trafnie to określiliście – to podstępność i bezwzględność. Antychrystom brakuje takich cech jak życzliwość i szczerość, a zamiast tego cechuje ich podstępność i bezwzględność, czyli elementy tamtym cechom przeciwne. Czy istnieje związek pomiędzy byciem podstępnym i bezwzględnym a nawykowym kłamaniem, które omawialiśmy wcześniej? (Tak). Jest pewien związek. Jak antychryści przejawiają swoją podstępność i bezwzględność? (Przez swoją umiejętność fabrykowania kłamstw i wrabiania innych). Fabrykowanie kłamstw i wrabianie innych obejmuje zarówno nawykowe kłamanie, jak i bycie podstępnym i bezwzględnym; te cechy są ściśle ze sobą połączone. Na przykład, jeśli antychryści popełnią jakiś zły czyn i nie chcą wziąć za niego odpowiedzialności, tworzą jakiś pozór, opowiadają kłamstwa i przekonują innych, że to zrobił ktoś inny, a nie oni. Przerzucają winę na inną osobę, żeby to ona poniosła konsekwencje. Jest to nie tylko niegodziwe i nikczemne, ale jeszcze bardziej podstępne i bezwzględne. Jakie jeszcze są przejawy podstępności i bezwzględności antychrystów? (Potrafią dręczyć i atakować ludzi oraz mścić się na nich). Zdolność do dręczenia ludzi jest bezwzględna. Antychryści zadadzą sobie niemało trudu, aby atakować każdego, kto stanowi zagrożenie dla ich statusu, reputacji czy prestiżu, lub też każdego, kto jest im nieprzychylny, a także dołożą wszelkich starań, aby wziąć na nim odwet. Czasami mogą nawet wykorzystywać innych do tego, aby krzywdzić ludzi – to jest podstępność i bezwzględność. Krótko mówiąc, wyrażenie „podstępni i bezwzględni” wskazuje, że antychryści są szczególnie złośliwi. Sposób, w jaki traktują ludzi i wchodzą z nimi w interakcje, nie jest oparty na sumieniu i nie żyją oni w harmonii na równej stopie z nimi; zamiast tego dążą do tego, aby na każdym kroku wykorzystywać i kontrolować innych oraz manipulować nimi na własny użytek. Ich podejście do interakcji z innymi nie jest normalne ani prostolinijne. Zamiast tego wykorzystują pewne środki i metody, by bez wiedzy ludzi zwodzić ich, wykorzystywać i w subtelny sposób zamienić ich w swoją broń. W ich traktowaniu wszystkich ludzi, bez względu na to, czy z pozoru wydaje się ono dobre, czy złe, nie ma żadnej szczerości. Zacieśniają kontakty z tymi, których uważają za użytecznych, a dystansują się od tych, którzy są według nich nieprzydatni, nie zwracając na nich żadnej uwagi. Wymyślają sposoby i wykorzystują różne środki i metody, aby zwieść i usidlić nawet stosunkowo prostoduszne i bezbronne osoby oraz zrobić z nich użytek. Jednak kiedy ludzie są słabi, doświadczają trudności lub potrzebują pomocy, antychryści po prostu udają, że tego nie widzą, i okazują im obojętność. Takim ludziom nigdy nie okazują miłości ani też nie niosą pomocy. Przeciwnie, raczej tyranizują ich, wprowadzają w błąd, a nawet wymyślają sposoby, aby jeszcze bardziej ich wykorzystać. Jeśli uznają ich za bezużytecznych, odrzucają ich na bok, nie okazując im żadnej miłości ani współczucia – czy jest w tym choć odrobina życzliwości? Czy to nie jest przejaw złośliwości? Metoda i filozofia, które przyświecają antychrystom w interakcjach z innymi, polegają na stosowaniu intryg i strategii, by wykorzystywać i nabierać ludzi, przez co ci nie są w stanie ich przejrzeć, za to są gotowi harować dla nich jak niewolnicy i być na każde skinienie. Antychryści potrafią tyranizować i dręczyć tych, którzy mają co do nich rozeznanie i nie dają się już wykorzystywać. Potrafią nawet od niechcenia zrzucać winę na tych ludzi, przez co bracia i siostry opuszczają ich, a potem wydalają ich i usuwają. Krótko mówiąc, antychryści są podstępni i bezwzględni, całkowicie pozbawieni życzliwości i szczerości. Nigdy nie świadczą innym autentycznej pomocy ani nie okazują współczucia czy miłości, kiedy inni mierzą się z trudnościami. W swoich interakcjach knują dla własnej korzyści oraz by zapewnić sobie przewagę. Bez względu na to, kto się do nich zwraca czy szuka pomocy w trudnościach, zawsze kalkulują oni w związku z tą osobą, myśląc w głębi serca: „Jeśli mu pomogę, to jaką korzyść może mi to przynieść w przyszłości? Czy on będzie mógł mi pomóc? Czy może mi się przydać? Co mogę od niego uzyskać?”. Czy nie jest to samolubne i podłe, że zawsze myślą o takich rzeczach? (Owszem, jest). Jakie metody stosują antychryści przy wyborach w kościele? (Dyskredytują innych i wywyższają siebie, poniżając tych, którzy są od nich lepsi). Dyskredytowanie innych i wywyższanie siebie również jest podstępne i bezwzględne. Antychryści mogą również przy pomocy drobnych przysług wabić ludzi oraz chwalić się wniesionym przez siebie wkładem, aby zdobyć szacunek i zapewnić sobie głosy. Co jeszcze? (Nie są w stanie bezstronnie i obiektywnie ocenić kandydatów; wprowadzają własną stronniczość i uprzedzenia). Obejmuje to fabrykowanie kłamstw, aby oczerniać innych. Omówiliśmy już całkiem niemało konkretnych przejawów tego, że antychryści są podstępni i bezwzględni. Podstępność oznacza posiadanie arsenału intryg, a zasada ich postępowania, funkcjonowania w świecie i robienia czegokolwiek to uciekanie się do strategii – pozbawione szczerości, za to pełne fałszu i oszustwa. Bezwzględność odnosi się przede wszystkim do bezduszności i okrucieństwa w ich metodach działania, nieokazywania miłosierdzia, braku ludzkich uczuć, wyrządzania innym krzywdy. Są oni gotowi osiągnąć swoje cele nawet za cenę skrzywdzenia innego człowieka, kimkolwiek by był – to jest bezwzględność, a jest ona w bezpośredniej opozycji do ludzkiej życzliwości. Jeśli człowieczeństwo jakiejś osoby charakteryzuje się życzliwością, wtedy w obliczu zwyczajnych kwestii będzie ona wyrozumiała wobec innych, kiedy to tylko możliwe, i będzie wybaczała ludziom. Taka osoba wykazuje się tolerancją dla problemów i wad innych ludzi, nie czepia się i przymyka oko, kiedy tylko może. Do tego jest współczująca, a widząc trudności innych, jest chętna do pomocy, odnajduje radość w pomaganiu, a budujący wpływ na innych poczytuje za swoją osobistą odpowiedzialność – to jest życzliwość. Czy antychryści posiadają taką cechę? (Nie). Wierzą oni, że „Jeśli mierzysz się z trudnościami, a ja ci pomogę, to muszę zapłacić cenę. Jeśli przysporzę ci korzyści, to co ja będę z tego miał? Jeśli ja będę współczuć tobie, to kto będzie współczuć mnie? Jeśli ci pomogę, czy zapamiętasz moją dobroć? Jeśli prosisz mnie, abym poniósł poświęcenie, żeby ci pomóc, to chyba śnisz! Kim my dla siebie jesteśmy? Jaką korzyść możesz mi przynieść? Czy kiedykolwiek wcześniej mi pomogłeś? Kim jesteś? Czy warto ci pomagać? Gdybyś był synem bądź córką króla albo jakiegoś bogacza, to wtedy pomaganie ci mogłoby przysporzyć mi jakiejś chwały albo jakiegoś zysku. Ale nikim takim nie jesteś. Dlaczego miałbym ci pomagać? Co będę z tego miał?”. Tak właśnie ci ludzie myślą, widząc kogoś w trudnym położeniu, kogoś słabego, kto potrzebuje pomocy. Czy to jest życzliwe? Kiedy ludzie ci widzą kogoś doświadczającego słabości, nie tylko szydzą z niego i go wyśmiewają, ale w głębi serca również kalkulują. Niektórzy nawet upatrują tutaj również okazji, żeby się popisać lub zjednać sobie serce tej osoby. Żadna z tych rzeczy nie jest życzliwością. Antychryści często wykorzystują takie sposobności, żeby się popisać. Nie podejmą działania, jeśli nie wchodzi w grę żaden zysk, o ile nie przyświecają im jakieś cele i motywy. Jeśli komuś pomagają, chcą zyskać w nim sprzymierzeńca. Jeśli pomagają dwóm osobom i sympatyzują z nimi, chcą zyskać parę sojuszników, dwie prawe ręce. W przeciwnym razie nie kiwną nawet palcem i z pewnością nie okażą miłości tym, którzy potrzebują pomocy.

Podstawowym przejawem podstępności i bezwzględności antychrystów jest to, że we wszystkim, co robią, są niezwykle skoncentrowani na celu. Zawsze myślą przede wszystkim o własnym interesie, a ich metody są podłe, prymitywne, nikczemne, plugawe i podejrzane. W ich postępowaniu, w sposobie traktowania ludzi i w zasadach, którymi się przy tym kierują, nie ma szczerości. Sposób, w jaki traktują ludzi, polega na wykorzystywaniu ich i bawieniu się nimi, a kiedy ludzie nie stanowią już dla nich wartości użytkowej, wyrzucają ich na śmietnik. Jeśli jesteś dla nich użyteczny, udają, że się o ciebie troszczą: „Jak się masz? Czy miałeś jakieś trudności? Mogę ci pomóc je rozwiązać. Powiedz mi, jeśli masz jakieś problemy. Możesz na mnie liczyć. Jakie to szczęście, że tak świetnie się dogadujemy!”. Wydają się tak troskliwi. Jeśli jednak nadejdzie dzień, w którym nie będziesz już miał dla nich żadnej wartości użytkowej, porzucą cię, odstawią na bok i zignorują cię, jakby w ogóle cię nie znali. Kiedy naprawdę masz problem i szukasz u nich pomocy, ich postawa nagle się zmienia, ich słowa nie brzmią już tak miło, jak wtedy, gdy po raz pierwszy obiecali ci pomóc – a dlaczego tak jest? Ano dlatego, że nie masz dla nich żadnej użytecznej wartości. Wskutek tego przestają zwracać na ciebie jakąkolwiek uwagę. Ale to nie wszystko: jeśli dowiedzą się, że zrobiłeś coś złego albo znajdą coś, co mogą wykorzystać dla swoich celów, stają się wobec ciebie chłodno cyniczni, a nawet mogą cię potępić. Co sądzicie o tej metodzie? Czy jest to przejaw życzliwości i szczerości? Kiedy antychryści przejawiają w swoim zachowaniu wobec innych taką podstępność i bezwzględność, czy jest w tym jakikolwiek ślad człowieczeństwa? Czy okazują ludziom choć odrobinę szczerości? Absolutnie nie. Wszystko, co robią, robią dla własnego zysku, dumy i reputacji, aby zapewnić sobie status i sławę wśród innych. Wykorzystają każdego, kogo spotkają, jeśli tylko będą mogli. Tych, których nie mogą wykorzystać, lekceważą i nie zwracają na nich uwagi; nawet jeśli zdecydujesz się do nich zbliżyć, zignorują cię i nawet na ciebie nie spojrzą. Jeśli jednak nadejdzie dzień, w którym będą cię potrzebować, ich stosunek do ciebie nagle się zmieni i ku twojemu zdumieniu staną się bardzo troskliwi i sympatyczni. Dlaczego zmieniło się ich nastawienie do ciebie? (Ponieważ teraz masz dla nich wartość użytkową). Otóż to: kiedy widzą, że możesz im się na coś przydać, ich nastawienie się zmienia. Czy macie takich ludzi wokół siebie? Kiedy takie osoby wchodzą w interakcje z innymi, nie jest od razu widoczne, że robią coś w oczywisty sposób złego. Ich codzienne wyrazy twarzy, wypowiedzi i zachowanie też nie wskazują na jakieś oczywiste problemy. Jeśli jednak uważnie się przyjrzysz ich interakcjom z ludźmi, a zwłaszcza z osobami im najbliższymi i najdroższymi, jeśli zobaczysz, jak wykorzystują innych i jak potem ich traktują, będziesz dzięki temu w stanie zaobserwować intencje, nastawienie i metody antychrystów w interakcjach z innymi. Wszyscy oni poszukują tylko osobistego zysku, żyją według filozofii szatana i są pozbawieni jakiegokolwiek zwykłego człowieczeństwa.

Antychryści posiadają w swoim człowieczeństwie takie cechy jak podstępność i bezwzględność. Czy potrafią oni dogadywać się z tymi, którzy są uczciwi, życzliwi i szczerzy w swoim postępowaniu z ludźmi i rzeczami? Czy są chętni, aby zbliżyć się do takich ludzi? (Nie są). Jak ich postrzegają? Mówią: „Wszyscy ci ludzie to straszni głupcy, mówią w tak bezpośredni sposób. Zanim się coś powie, trzeba się głęboko zastanowić – dlaczego jesteś taki prawdomówny? Dlaczego twoja mowa jest zawsze taka prosta?”. Ludzie tacy wydają się antychrystom głupi i godni politowania, antychryści spoglądają na nich z góry. Kiedy tacy ludzie widzą kogoś, kto jest życzliwy i kto traktuje innych ze szczerością, autentycznie pomagają tej osobie, kiedy mierzy się z trudnościami i potrzebuje pomocy. Zależy im na dobru tej osoby i chcą przysporzyć jej korzyści, udzielić pomocy i podbudować ją – tych ludzi antychryści uważają za tępych i głupich. Antychryści nie wierzą, że te pozytywne elementy człowieczeństwa są rzeczami dobrymi czy pięknymi, które ludzie powinni posiadać. Zamiast tego w swoich sercach czują wstręt, odrazę i pogardę wobec tych cech niezbędnych zwykłemu człowieczeństwu. Uczciwych ludzi nazywają głupcami, to samo mówią o ludziach życzliwych, a tym bardziej o osobach szczerych. Jeszcze większą pogardę antychryści żywią w głębi duszy dla tych, którzy wierzą w Boga ze względną uczciwością i którzy stosunkowo uczciwie wykonują swoje obowiązki, którzy mają dobre serce i nigdy nie krzywdzą innych ani im nie szkodzą, którzy kochają innych i współczują innym, którzy potrafią wyrzec się własnego zysku i przezwyciężyć własne trudności, aby pomóc innym, którzy widząc osoby słabe i potrzebujące pomocy, czują na sobie brzemię odpowiedzialności. Jeśli chodzi o tych, którzy są stosunkowo szczerzy w swojej wierze w Boga, którzy mają bogobojne serce, którzy we wszystkim przyjmują Boży nadzór, którzy są zdolni do wykonywania swoich obowiązków ze szczerością, lojalnością i odpowiedzialnością oraz podchodzą do obowiązków ze szczerym nastawieniem – takich ludzi antychryści nienawidzą i pogardzają nimi w głębi serca, wyraźnie ich unikają i zewnętrznie się od nich dystansują. W oczach antychrystów wszystkie te pozytywne elementy, które są niezbędne w zwykłym człowieczeństwie, nie są niczym pozytywnym; nie są warte tego, aby je chwalić czy propagować. Zamiast tego antychryści wierzą, że ich własne intrygi, strategie, wewnętrzne sposoby radzenia sobie z ludźmi oraz okrucieństwo są godne uznania. Cały czas, bez względu na to, co robią, w myślach rozważają i cyzelują swoje metody i intrygi. Niezależnie od skali sprawy uważają, że warto jest działać w ten sposób i że jest to konieczne. W przeciwnym wypadku przynosiłoby im to straty i uszczerbek na reputacji. Biorąc pod uwagę, że elementy te istnieją w człowieczeństwie antychrystów, czy potrafią oni zaakceptować prawdę? Czy są w stanie praktykować prawdę? W żadnym wypadku. Bez względu na to, jaki nacisk kładziesz na uczciwość, życzliwość i inne rzeczy pozytywne, wymagając od ludzi, aby posiadali te cechy oraz aby traktowali innych i swoje obowiązki oraz postępowali w różnych sprawach w zgodzie z pozytywnym człowieczeństwem, w głębi serca antychryści reagują na te rzeczy odrzuceniem, pogardą i wrogością. Dlaczego? Ponieważ antychryści są całkowicie pozbawieni tych pozytywnych rzeczy; to, co posiadają w swojej istocie, to charakter cechujący się podstępnością i bezwzględnością, które są z demonicznej natury. Czy istnieje dystans między tym charakterem a byciem uczciwym, życzliwym i szczerym, jak wymaga tego Bóg? Nie tylko jest dystans między tymi dwiema rzeczami, ale są one swoimi dokładnymi przeciwieństwami – to dwa z natury odrębne charaktery. Czy którekolwiek z przejawów podstępności i bezwzględności antychrystów są zgodne ze zwykłym człowieczeństwem? Czy są one zgodne z prawdą? Z pewnością nie; wszystko to są knowania i intrygi szatana. Natura, która przejawia się poprzez knowania i intrygi szatana, jest właśnie podstępna i bezwzględna, a są to elementy, które nie powinny istnieć w zwykłym człowieczeństwie według wymagań Boga. Na podstawie różnych przejawów podstępności i bezwzględności, które zostały omówione, zastanówcie się, czy są wokół was osoby posiadające takie człowieczeństwo. Antychryści o takim podstępnym i bezwzględnym charakterze z pewnością byliby w stanie podjąć działanie. Ich działania byłyby widoczne, słyszalne i dostępne dla innych. Jeśli są one dostępne, to ludzie powinni je wyczuć oraz być w stanie rozpoznać takie osoby i zyskać co do nich rozeznanie. Podstępny i bezwzględny charakter antychrystów powinien być raczej powszechnym i oczywistym przejawem. Nie jest to jakaś ukryta idea, myśl czy intencja, ale raczej ich ujawnione człowieczeństwo oraz metody, środki i strategie ich działań. Ludzie powinni umieć dostrzec ten aspekt.

C. Bez poczucia honoru i pozbawieni wstydu

Zwykłe człowieczeństwo charakteryzuje się prostotą, ale czy antychryści to są ludzie prości? Oczywiście, że nie. Podstępność, bezwzględność i nawykowe kłamanie, które właśnie omówiliśmy, są przeciwne prostocie. Prostota jest łatwa do zrozumienia, więc nie będziemy jej omawiać. Pomówmy na temat poczucia honoru. Jest ono czymś, co powinno być częścią zwykłego człowieczeństwa; oznacza to posiadanie rozumu. Jaki jest termin przeciwny do posiadania poczucia honoru? (Bycie pozbawionym wstydu). Bycie pozbawionym wstydu oznacza nieodczuwanie zawstydzenia. Innymi słowy, można to podsumować jako brak poczucia honoru. Jakie działania podejmują antychryści i jakie konkretne przejawy lub praktyki pokazują, że brakuje im poczucia honoru i pozbawieni są wstydu? Antychryści otwarcie rywalizują z Bogiem o status, co jest działaniem bez poczucia honoru i pozbawionym wstydu. Tylko antychryści są w stanie otwarcie konkurować z Bogiem o status i o Jego wybrańców. Bez względu na to, czy ludzie są do tego chętni, czy nie, antychryści chcą ich kontrolować. Niezależnie od tego, czy są do tego zdolni, antychryści chcą dążyć do statusu, a po jego uzyskaniu żyją na koszt kościoła, jedzą i piją u wybrańców Boga, pozwalając, aby wybrańcy Boga utrzymywali ich, podczas gdy oni sami nic nie robią. Zupełnie nie zaopatrują wybrańców Boga w życie, a i tak chcą przejąć nad nimi władzę, sprawić, że będą ich słuchać, służyć im i harować dla nich jak niewolnicy, a także chcą ugruntować własną pozycję w ludzkich sercach. Jeśli mówisz dobrze o innych, jeśli chwalisz wielką dobroć Boga, Jego łaskę, błogosławieństwa i wszechmoc, to czują się oni nieszczęśliwi i są niezadowoleni. Stale chcą, żebyś ich chwalił, żebyś zawsze w sercu miał dla nich miejsce, żebyś ich czcił i podziwiał, a musi to być nieskażone. Wszystko, co robisz, musi być dla nich i mieć ich na względzie. W każdym momencie musisz stawiać ich na pierwszym miejscu we wszystkim, co robisz i mówisz, biorąc pod uwagę ich myśli i uczucia. Czy nie jest to brakiem poczucia honoru i byciem pozbawionym wstydu? Czyż antychryści tak nie postępują? (Postępują tak). Jakie są inne przejawy? Kradną i trwonią złożone Bogu datki, przywłaszczając je sobie. To również jest bez poczucia honoru i pozbawione wstydu – to zupełnie oczywiste!

Jeśli chodzi o kradzież datków, wydarzył się jeden szczególny przypadek z tym związany. Pewni bracia i siostry złożyli w ofierze rzeczy, które przekazano jednemu kościołowi. Człowiek odpowiedzialny za strzeżenie datków zauważył, że były wśród nich dwie butelki bez etykiety, która określałaby, że przeznaczone są dla Zwierzchnictwa, i nie było również konkretnych instrukcji. Nie wiedząc, co to jest, człowiek ten bez pozwolenia zatrzymał je i nie przekazał Zwierzchnictwu. Potem, kiedy zapytałem, czy ma te rzeczy, powiedział, że ma dwie butelki. Zapytałem, skąd je ma, i on wyjaśnił mi sytuację: „Te dwie butelki nie miały etykiet opisujących, co jest w środku, bądź wskazujących, że są przeznaczone dla zwierzchnictwa, więc przechowaliśmy je tutaj. Gdyby etykieta wskazywała, że jest to coś, z czego moglibyśmy zrobić użytek, to byśmy je zatrzymali i zużyli. Jeśli dałoby się je sprzedać, to byśmy je sprzedali”. Jak sądzicie, jaki jest tu problem? Przekazuje się tutaj różne cenne rzeczy z różnych miejsc, niektóre mają instrukcje, a wiele innych nie ma ani instrukcji, ani etykiet. W normalnych okolicznościach, jeśli przeanalizujecie to racjonalnie, do kogo powinny trafić te rzeczy? (Powinny być przekazane Bogu jako ofiary). Ludzie o normalnej racjonalności tak właśnie powinni myśleć. Jednak ten ktoś powiedział: „Nie było etykiety wskazującej, że te rzeczy są dla zwierzchnictwa”. W domyśle miało to znaczyć: „One nie są dla ciebie. Co one mają z tobą wspólnego? Skoro nie zostały przeznaczone dla ciebie, to ja mam prawo, żeby nimi dysponować. Nie dam ci ich. Jak będę chciał, to je sprzedam. Jeśli mi się przydadzą, to je wykorzystam. A jak nie będę chciał ich sprzedać ani użyć, to będą tu leżeć i się marnować!”. Takie podejście miał ten człowiek strzegący datków. Co sądzicie o jego podejściu? Czy są ludzie, którzy przynoszą z daleka te cenne przedmioty do kościoła albo dają je jakimś osobom, nie precyzując, dla kogo są przeznaczone? (Nie). Kto okazałby tak wielką miłość, żeby ofiarować cenne przedmioty kościołowi, domowi Bożemu albo braciom i siostrom? Do dziś dnia nie spotkałem nikogo o tak wielkiej miłości ani nikogo, kto daje takie ofiary lub jałmużnę. Nawet za zwyczajne i tanie przedmioty trzeba zapłacić. Zatem jeśli chodzi o wartościowe przedmioty, czy jest ktoś taki, kto ot tak rozdaje je za darmo? (Nie). Chociaż osoby, które przysłały te rzeczy, nie określiły, dla kogo są przeznaczone, ludzie powinni wiedzieć, kto powinien je otrzymać. To jest racjonalność, która powinna być częścią człowieczeństwa. Jak osoba sprawująca pieczę powinna postąpić? Jak powinna zadysponować tymi przedmiotami? Powinna przynajmniej zapytać Zwierzchnictwa: „Czy chcecie te przedmioty? Jeśli nie, to co powinniśmy z nimi zrobić?”. Wystarczyłyby te dwa pytania, żeby sprawę rozwiązać. Te dwa pytania wskazałyby, że charakter tej osoby cechuje się normalną racjonalnością. Jednak człowiek strzegący datków nie potrafił nawet zadać tych dwóch prostych pytań, nie posiadał też najbardziej podstawowej racjonalności, która powinna być właściwa człowiekowi. Jak to się stało, że uznał, iż te przedmioty przeznaczone są dla kościoła? Dodał jeszcze jedno stwierdzenie: „Nie są opisane jako przeznaczone dla zwierzchnictwa”. Czy to nie jest problem? Co to stwierdzenie sugeruje? Dlaczego je dodał? (Żeby znaleźć uzasadnienie dla swojego swobodnego trwonienia datków złożonych Bogu). Dokładnie tak. Czy człowieczeństwo osoby, która robi takie rzeczy, naprawdę cechuje poczucie honoru? To jasne, że nie. Jakiego rodzaju człowieczeństwo posiada osoba pozbawiona tego charakteru? Czy nie jest to brak poczucia honoru? Czy naprawdę nie wiedział, że to są datki? Wiedział o tym, ale ponieważ jego człowieczeństwu brakowało poczucia honoru, był w stanie wypowiedzieć takie pozbawione wstydu słowa, a potem naturalnie, jakby nigdy nic, cieszyć się datkami, zagarniać je i roztrwonić, przejmując je dla siebie. Tylko ludzie o człowieczeństwie antychrystów wykazują takie przejawy.

Antychrystom brakuje sumienia i rozumu; w jaki jeszcze inny sposób przejawiają oni to, że są bez poczucia honoru oraz pozbawieni wstydu? Kiedy zrobią coś złego, nie odczuwają wyrzutów i nie mają w sercach poczucia winy. Nie zastanawiają się, jak zadośćuczynić czy też okazać skruchę, a nawet uważają, że ich działania są uzasadnione. Kiedy doświadczają przycinania lub zostają zwolnieni, czują się potraktowani niesprawiedliwie. Nieustannie się wykłócają i mędrkują – to jest brak poczucia honoru. Nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, na każdym kroku pouczają innych i wprowadzają ludzi w błąd pustymi teoriami, przez co inni myślą, że są oni uduchowieni i rozumieją prawdę. Często również przechwalają się tym, ile to się napracowali i ile wycierpieli, twierdząc, że należy im się to, aby cieszyć się łaską Boga oraz korzystać z gościny i opieki braci i sióstr. W ten sposób żyją po prostu na koszt kościoła i chcą do tego jeść i pić pyszne potrawy i cieszyć się specjalnym traktowaniem. To właśnie jest brak poczucia honoru oraz bycie pozbawionym wstydu. Co więcej, choć jest oczywiste, że mają marny potencjał, nie rozumieją prawdy, nie potrafią znaleźć zasad praktyki i nie umieją wykonać żadnej pracy, to i tak przechwalają się, że są uzdolnieni i dobrzy we wszystkim. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Mimo że w oczywisty sposób są niczym, udają, że wiedzą wszystko, aby ludzie ich cenili i podziwiali. Jeśli ktoś ma problemy, ale nie zwróci się do nich o poradę, a zamiast tego spyta kogoś innego, zaczynają się złościć, są zazdrośni, mają do tej osoby żal i szukają wszelkich sposobów, żeby ją dręczyć. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? To oczywiste, że często kłamią i mają rozmaite skażone skłonności, jednak udają, że ich nie mają, że Bóg patrzy na nich przychylnie i ich kocha. Na każdym kroku udają, że są bardzo zdolni do znoszenia cierpienia, że potrafią się podporządkować, że potrafią przyjąć prawdę i zaakceptować przycinanie, że nie boją się ciężkiej pracy ani krytyki oraz że nigdy nie narzekają – jednak w rzeczywistości są pełni urazy. Pomimo ich oczywistej niezdolności do tego, aby omawiać jakiekolwiek zrozumienie albo mówić jasno o jakichkolwiek prawdach, oraz pomimo ich braku świadectwa płynącego z doświadczenia, angażują się w udawanie i oszukiwanie, wypowiadając puste frazesy na temat swojej samowiedzy, aby ludzie postrzegali ich jako niezwykle uduchowionych oraz posiadających ogromnie dużo zrozumienia. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? W oczywisty sposób mają niemało problemów i kiepskie człowieczeństwo, wykonują obowiązek bez jakiejkolwiek lojalności i we wszystkim, co robią, polegają wyłącznie na swoim własnym intelekcie i sprycie, wcale nie poszukując prawdy, a jednak mimo to wierzą, że niosą brzemię, że są bardzo uduchowieni i mają potencjał oraz że przewyższają większość ludzi. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Czy nie są to przejawy braku człowieczeństwa u antychrystów? Czy nie przejawiają oni często takich rzeczy? To jasne, że brakuje im zrozumienia prawdozasad i bez względu na to, jaką wykonują pracę, nie potrafią znaleźć zasad praktyki, ale nie chcą poszukiwać ani omawiać; w wykonywaniu pracy polegają na własnym sprycie, doświadczeniu i intelekcie. Chcą nawet być przywódcami, kierować innymi i sprawić, żeby wszyscy ich słuchali, a złoszczą się i wściekają, kiedy nikt ich nie słucha. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Ponieważ mają ambicję, talenty i nieco sprytu, zawsze chcą wyróżnić się w domu Bożym i sprawić, by dom Boży przyznał im ważne stanowiska i ich kształcił. Jeśli nie są kształceni, są niezadowoleni i urażeni, narzekając, że dom Boży jest nie fair, że nie potrafi rozpoznać utalentowanych ludzi i że nie ma w nim nikogo, kto mógłby się poznać na ich wyjątkowym talencie i zdolnościach. Jeśli nie są kształceni, wtedy nie chcą ciężko pracować przy wykonywaniu obowiązków, znosić trudności ani płacić ceny. Zamiast tego chcą przy użyciu przebiegłości wykręcić się od pracy. W głębi serca mają nadzieję, że ktoś z domu Bożego obdarzy ich szacunkiem i wywyższy, pozwalając im na przewyższenie innych i zrealizowanie tu swoich wielkich planów. Czy to nie są ambicje i pragnienia? Czy nie jest to bycie pozbawionym wstydu? Czyż nie jest to najpowszechniejszy przejaw antychrystów? Jeśli naprawdę masz zdolności, powinieneś dążyć do prawdy, skupić się na właściwym wykonywaniu obowiązków, a wybrańcy Boga w naturalny sposób będą darzyć cię szacunkiem. Jeśli nie posiadasz żadnej prawdy i stale chcesz się wyróżnić, to jest to całkowity brak rozumu! Jeśli do tego masz ambicje i pragnienia oraz zawsze chcesz iść na całość, to niewątpliwie upadniesz. Niektórzy ludzie, którzy niegdyś posiadali w społeczeństwie status i prestiż, po uwierzeniu w Boga i wejściu do domu Bożego chcą zgrywać ważniaków, mieć ostatnie słowo i sprawić, by wszyscy wykonywali ich polecenia. Chcą przedstawiać swoje kwalifikacje i kompetencje, a wszystkich mają za niższych od siebie i wierzą, że wszyscy powinni podlegać ich władzy. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Jest. Kiedy niektórzy ludzie uzyskają pewne rezultaty w ramach wykonywania swoich obowiązków w domu Bożym i wniosą pewien wkład, zawsze chcą, aby bracia i siostry okazywali im wielki szacunek, traktowali jak starszyznę, osoby wyższe rangą i wyjątkowe, a nawet by ich podziwiali, podążali za nimi i ich słuchali. Aspirują do tego, aby stać się wiodącymi postaciami w kościele; chcą o wszystkim decydować, wydawać sądy i mieć ostatnie słowo we wszystkich sprawach. Jeśli nikt nie słucha tego, co mówią, ani nie stosuje się do tego, chcą porzucić pracę oraz sabotują wszystkich innych i szydzą z nich. Czyż to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Nie tylko pozbawieni są wstydu, ale do tego są niezwykle złośliwi – oto antychryści.

Ten przejaw bycia pozbawionym wstydu w charakterze antychrystów jest niezwykle powszechny. Większość ludzi okazuje go w pewnym stopniu, jednak antychryści nie tylko mają ten przejaw, ale również nigdy nie rozpoznają, jak nasilony jest on w swej naturze, nie okazują skruchy, nie próbują go rozpoznać ani się przeciwko niemu zbuntować. Zamiast tego uznają ten przejaw za naturalny, czyli odmawiają zaakceptowania prawdy. Niezależnie od tego, jak bardzo ich zachowanie pozbawione jest wstydu i rozumu, jak jest odrażające i ohydne, nadal wierzą, że jest ono naturalne i uzasadnione. Uważają je za rozsądne i są zdania, że ze względu na swoje uzdolnienia i umiejętności zasługują na to, by przewodzić, oraz że powinni obstawać przy swoim starszeństwie, a inni powinni ich słuchać ze względu na wniesiony przez nich wkład, i nie postrzegają też tego jako oznakę bycia pozbawionym wstydu. Czy nadzieja nie jest dla nich stracona? To nie jest zwykłe człowieczeństwo; to charakter antychrystów. Zwykli skażeni ludzie mogą wykazywać te przejawy i podobne myśli w większym lub mniejszym stopniu oraz w różnym nasileniu, ale poprzez czytanie słów Bożych oraz przyjmowanie i rozumienie prawdy rozpoznają, że nie są to rzeczy, które powinny charakteryzować zwykłe człowieczeństwo. Rozpoznają również, że kiedy dochodzą do głosu takie idee, myśli, plany czy też nieracjonalne żądania, powinni się przeciwko nim zbuntować, porzucić je, odwrócić, nauczyć się okazywać skruchę, akceptować prawdę i praktykować w zgodzie z prawdą. Czym się różnią antychryści od zwykłych skażonych ludzi? Różnica polega na tym, że antychryści nigdy nie uwierzą, że ich idee, myśli i pragnienia są złe, potępione i znienawidzone przez Boga, ani też że są negatywnymi rzeczami, które są z szatana. Co za tym idzie, nigdy nie wyrzekają się tych myśli i przekonań. Zamiast tego trwają przy nich, nie buntują się przeciwko nim i z pewnością nie akceptują tego, co jest słuszne i pozytywne, nie pozwalając, by stało się to dla nich należytą praktyką i zasadami, których powinni przestrzegać. To jest różnica pomiędzy antychrystami a zwykłymi skażonymi osobami. Rozejrzyj się: każdy, kto do tego stopnia pozbawiony jest wstydu, ale nigdy tego nie rozpoznaje i nie jest w ogóle tego świadomy, jest typowym antychrystem.

Antychryści mają jeszcze jedną typową cechę, którą ludzie mogą bardzo łatwo rozpoznać: brak im poczucia wstydu. Jak napisane jest w Biblii: „Niegodziwy ma upór na twarzy” (Prz 21:29) – tylko antychryści są autentycznie złymi ludźmi. Antychryści są bezwstydni; bez względu na to, ile zrobią rzeczy, które są pozbawione wstydu, niewrażliwe na uczucia ludzi i wbrew prawdzie, nie zdają sobie z tego sprawy i nie rozpoznają tego. Nie przyjmują tego, co jest słuszne i pozytywne, oraz nie rezygnują ze swoich błędnych perspektyw i praktyk; zamiast tego trwają przy nich aż do końca. Tacy właśnie są antychryści. W jakiej sytuacji wy się znajdujecie? Kiedy macie te nierozsądne żądania, bezwstydne myśli oraz intencje i pomysły, którymi Bóg się brzydzi, czy zdajecie sobie sprawę, że są one znienawidzone przez Boga i z tego powodu potraficie zbuntować się przeciwko nim i je porzucić? Czy też, usłyszawszy prawdę, nie chcecie ich porzucić, trwacie przy nich i uważacie, że macie rację? (Kiedy zdaję sobie z nich sprawę, wtedy potrafię powiązać je ze słowami Boga i czuję, że myśli te są raczej podłe i pozbawione wstydu, potrafię też modlić się i zbuntować przeciwko nim). Ci, którzy świadomie potrafią modlić się i zbuntować przeciwko nim, nie są antychrystami. Ci zaś, którzy nigdy nie modlą się ani nie buntują przeciwko nim, ale podążają za własnymi myślami, w sercu sprzeciwiają się Bogu i nie przyjmują prawdy, to typowi antychryści. Bez względu na to, jak bezwstydne są ich uczynki, oni nie chcą tego przyznać ani przyjąć do wiadomości. Czyż nie jest to oczywiste, że są to ludzie, którzy nie akceptują rzeczy pozytywnych, ale kochają rzeczy negatywne i niegodziwe? Czy nie potraficie rozróżnić, do której należycie kategorii, czy też nigdy nie mieliście tych myśli, które są pozbawione wstydu? (Miałem takie myśli i kiedy zdałem sobie z tego sprawę, potrafiłem się modlić do Boga i zbuntować przeciwko nim. Czasami nie zdawałem sobie z tego sprawy, postępowałem lub mówiłem bez poczucia, że uczynki te są pozbawione wstydu, a uświadamiałem to sobie dopiero potem, kiedy zostałem zdemaskowany, i wtedy byłem w stanie modlić się i zbuntować przeciwko nim). Jeśli nie zdajecie sobie sprawy, że rzeczy te są pozbawione wstydu, to nie jest problem. Jeśli jesteście tego świadomi, a jednak nie przyjmujecie prawdy ani nie buntujecie się przeciw samym sobie, to jest to poważny problem. Przez większość czasu jesteście odrętwiali, nie jesteście w stanie odnaleźć związku między tym a słowami Boga i nie wiecie, na czym polega wasz problem. Jednak jeśli zdając sobie z tego sprawę, natychmiast poczujecie się winni i połajani w swoim sercu, ze wstydu nie będziecie potrafili spojrzeć innym w oczy i uznacie siebie za osoby podłe, nikczemne i pozbawione uczciwości, znienawidzicie się i poczujecie do siebie odrazę, a potem będziecie się zastanawiać, jak się zmienić i wyzbyć się tych rzeczy, to jest to normalna sytuacja. Jeśli po zyskaniu świadomości potraficie zbuntować się przeciwko sobie samym, wtedy jest dla was nadzieja na zbawienie. Jeśli zaś zyskujecie świadomość, ale nadal nie buntujecie się przeciwko sobie, to nie ma dla was nadziei na zbawienie. To, czy ktoś może być zbawiony, zależy od tego, czy potrafi zaakceptować prawdę. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jestem odrętwiały i tępy, mam marny potencjał, ale tak długo, jak rozumiem trochę z tego, co słyszę, mogę praktykować w zgodzie ze słowami Boga i zbuntować się przeciwko sobie”. Tacy ludzie mogą być zbawieni. Bez względu na to, jak dobry jest czyjś potencjał lub też ile prawdy ktoś rozumie, jeśli nie zbuntuje się przeciwko sobie, jeśli uparcie nie chce praktykować ani akceptować prawdy oraz opiera się jej i sprzeciwia w swoim sercu, to już koniec – nie ma już dla niego nadziei. Bycie pozbawionym wstydu jest również typową cechą charakteru antychrystów. Rozejrzyjcie się i zobaczcie, czy są wokół was tacy ludzie, a następnie zajrzyjcie w głąb siebie, aby ustalić, czy przynależycie do tej kategorii – czy stale czujecie, że jesteście idealni i wspaniali, czy uważacie się za zbawców, czy stale aspirujecie do stanowiska wyższego niż wszyscy inni, czy chętnie porównujecie się z innymi w jakiejkolwiek grupie, żeby sprawdzić, jak wysoka jest wasza pozycja, i bez względu na to, czy koniec końców potraficie ostatecznie przewyższyć innych ludzi, pragniecie być wybitni i chcecie być wysoko cenieni przez innych, wyróżniać się z tłumu i zajmować szczególne miejsce wśród członków grupy. W czym jesteś taki wyjątkowy? Czy na głowie rosną ci rogi, a może masz troje oczu, trzy głowy i sześć rąk? Nie ma w tobie nic szczególnego, więc dlaczego zawsze czujesz, że wyróżniasz się i że jesteś wyjątkowy? To jest bycie pozbawionym wstydu. Z jednej strony nie ma w tobie niczego szczególnie wyjątkowego, jeśli chodzi o wrodzone fizyczne zdolności, a z drugiej twój potencjał również niczym szczególnym się nie wyróżnia. Co ważniejsze, tak jak wszyscy inni, jesteś przepełniony skażonymi skłonnościami, brakuje ci zrozumienia prawdy i jesteś z rodzaju szatana, który sprzeciwia się Bogu. Czym takim możesz się pochwalić? Kompletnie nie masz się czym chwalić. Ta odrobina umiejętności, zdolności, talentów i darów, które posiadasz, nie jest warta, żeby o niej wspominać, ponieważ nie reprezentują one zwykłego człowieczeństwa i są niezwiązane z pozytywnymi rzeczami. A jednak upierasz się, żeby wysuwać na pierwszy plan rzeczy, o których nie warto wspominać, obnosząc się z nimi wszędzie jak z medalami, traktując je jak powód do chwały i jak swój kapitał, aby zyskać podziw i poważanie ze strony ludzi, a nawet wykorzystując je jako kapitał, aby inni cię utrzymywali i aby cieszyć się ich szacunkiem i specjalnym traktowaniem. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Te nieracjonalne żądania, myśli, intencje, idee i inne tego typu rzeczy biorące się z anormalnego człowieczeństwa i rozumu – to wszystko są przejawy bycia pozbawionym wstydu. Jeśli zdominują one czyjeś człowieczeństwo i staną się główną jego cechą, która nie pozwala mu przyjąć i zrozumieć prawdy, to jest typowa cecha antychrystów.

Niektórzy ludzie wydają datki na zakup pysznego jedzenia albo czegoś modnego i dobrej jakości dla braci i sióstr, twierdząc, że robią to z troski o nich, aby mogli oni żyć szczęśliwie i beztrosko w domu Bożym oraz odczuwać wdzięczność za Bożą miłość. Co sądzicie o tym pomyśle? Czy jest on całkiem humanitarny? (Nie jest. Traktują Boże datki jak swoje własne pieniądze, wydają je tak, jak chcą, zamiast korzystać z nich w sposób normalny i rozsądny w zgodzie z zasadami domu Bożego). Z jakim problemem dotyczącym człowieczeństwa mamy tutaj do czynienia? (Z byciem pozbawionym wstydu). Takie osoby stają się typowymi antychrystami, kiedy tylko zyskają status. Wykorzystują datki, aby zjednać sobie sympatię innych, mówiąc: „Braciom i siostrom brakuje ubrań i mają ciężkie życie. Mierzą się z wieloma trudnościami, a nikogo to nie obchodzi. Zauważyłem to i wezmę za to odpowiedzialność. Aby ułatwić życie braciom i siostrom i umożliwić im doświadczenie bożego ciepła, wielkiej miłości boga i jego łaski, podczas gdy mieszkają w jego domu, dom boży powinien wydać trochę pieniędzy, aby zaspokoić ich potrzeby w każdym aspekcie życia. Dlatego muszę głębiej się nad tym zastanowić i dokładnie rozważyć, czego braciom i siostrom brakuje oraz czego potrzebują. Trzeba kupić kubki termiczne, żeby bracia i siostry mieli wodę pod ręką i żeby mogli je nosić ze sobą, kiedy wychodzą. Trzeba dla braci i sióstr zakupić krzesła z miękkimi oparciami, żeby plecy ich nie bolały od długotrwałego siedzenia. Musi się na nich wygodnie siedzieć, muszą mieć odpowiednią wysokość, miękkość i właściwy kąt nachylenia. Bez względu na koszty nie możemy szczędzić pieniędzy dla braci i sióstr, ponieważ są filarami domu bożego oraz kapitałem i ostoją dla szerzenia jego dzieła. Dlatego należyte dbanie o braci i siostry ulepsza pracę domu bożego”. Słysząc to, większość braci i sióstr wybucha płaczem, przepełnia ich wdzięczność i wykrzykują, że oto jest wielka miłość Boża. Osoby, które tymi sprawami się zajmowały, czują w środku ciepło, kiedy to słyszą, i myślą: „W końcu są ludzie, którzy rozumieją moje serce”. Co to jest? (To bycie pozbawionym wstydu). Jak przysparzanie takich wielkich korzyści braciom i siostrom może być uważane za bycie pozbawionym wstydu? Czy to jest oszczerstwo? (Nie jest). Szerokim gestem wydają pieniądze domu Bożego, aby szczodrością zjednać sobie serca ludzi, i udają, że okazują troskę i miłość braciom i siostrom. Jaki jest ich prawdziwy cel? Mówiąc delikatnie, jest to cieszenie się tymi korzyściami razem z braćmi i siostrami. Mówiąc bardziej dobitnie, chodzi o zjednanie sobie ludzi, zapewnienie, że ludzie zawsze będą o nich pamiętać, mieć dla nich miejsce w swoich sercach i będą wspominać to, jacy byli dobrzy. Czy tak samo traktowaliby braci i siostry, gdyby wydawali własne pieniądze? (Z pewnością nie). Pokazaliby swoje prawdziwe oblicze i nie traktowaliby ludzi w ten sposób. Sądząc po tym, jak lekkomyślnie wykorzystują Boże datki według własnych życzeń, widać, że są to ludzie pozbawieni uczciwości i standardów moralnych, są ludźmi podłymi i bezwstydnymi. Czy potrafiliby autentycznie traktować innych z życzliwością? Jakiego rodzaju są osobami? (To antychryści, którzy pozbawieni są wstydu). Jest również coś podstępnego i bezwzględnego w tym byciu pozbawionym wstydu, co antychryści posiadają i przejawiają w swoim człowieczeństwie – stosują kłamstwa, aby zrealizować swoje osobiste cele. Które z wypowiadanych przez nich słów są prawdziwe? Chociaż wydają się być bardzo troskliwi wobec ludzi, naprawdę ich kochać i dużo o nich myśleć, za kulisami tak naprawdę żywią złośliwe intencje. Sami nie płacą żadnej ceny. Wydają datki i koniec końców to dom Boży ponosi straty, a oni sami odnoszą korzyści. To właśnie robią antychryści – nie tylko pozbawieni są wstydu, ale są również podstępni i bezwzględni. Nawykowo kłamią, okłamują i oszukują ludzi na każdym kroku, nie wypowiadając ani jednego słowa prawdy. Już samo to jest odrażające, a oni na dodatek jeszcze chwalą się swoją prostodusznością, życzliwością, tym, że są dobrzy dla innych, kochający, współczujący, niezdolni do bezwzględności wobec kogokolwiek lub do odwetu na kimś, kto ich dręczy. Przechwalają się nawet, że są doskonałymi, porządnymi osobami, starają się kreować swój wizerunek i zyskać sobie miejsce w sercach ludzi. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Taka jest natura antychrystów, a ich człowieczeństwo jest pełne takich rzeczy.

Jeśli chodzi o tych, którzy szaleńczo popełniają złe uczynki i są pozbawieni wstydu, ludzie w pewnym stopniu mogą ich rozpoznać, ale nie jest łatwo dostrzec, że antychryści są pozbawieni wstydu. Widziałem u antychrysta szczególny przejaw tego, że jest pozbawiony wstydu: często zachowywał się dziko i zuchwale, nawykowo kłamał i wypowiadał się w sposób systematyczny, zorganizowany i dobrze przemyślany. Jednak gdy przychodziło do wykonywania zadań, nie potrafił skończyć tego, co zaczął, wpadał w szał, robiąc złe rzeczy, i był pozbawiony jakichkolwiek zasad. Po pewnym czasie wykonywania obowiązków w domu Bożym wszystko, co robił, szło źle, i nic z tego, co zrobił, do niczego się nie nadawało. Najważniejszym problemem było to, że wciąż chciał zwodzić ludzi, aby pozostawić dobre wrażenie w ich sercach, i na każdym kroku pytał, co inni o nim myślą i czy jest wysoko ceniony. Koniec końców, kiedy wyszło na jaw, że stale popełnia pomyłki w swoich obowiązkach i nic nie potrafi zrobić dobrze, dom Boży go odesłał. Nie tylko nie rozpoznał tych oczywistych przejawów, ale również przybrał pozór niewinności, kiedy go odsyłano. Co to znaczy pozór niewinności? Znaczy to, że nigdy nie przyznał się do swoich wcześniejszych złych uczynków – kłamstw, oszustwa, zwodzenia innych ludzi ani do tego, że ustanawiał niezależne królestwo, przywiódł kościół pod kontrolę swojej rodziny, szaleńczo popełniał złe uczynki i postępował bez zasad, nigdy nie poszukiwał prawdy, a nawet robił, co chciał, a także popełniał inne złe uczynki – oraz znaczy to, że nie był w stanie wcale rozpoznać tych złych działań. Przeciwnie, wierzył, że wykonywał obowiązek w domu Boga od tak wielu lat, że tak wiele wycierpiał, zapłacił tak wysoką cenę, spędził tyle czasu i poświęcił tak dużo energii, a jednak ostatecznie dotarł do punktu, kiedy dorobił się złej reputacji i wszyscy patrzą na niego z góry, nikt się nad nim nie lituje ani mu nie współczuje i nikt nie staje w jego obronie. Czy to nie jest pozór niewinności? Przejawem jakiego człowieczeństwa jest ten pozór niewinności? (Braku rozumu i bycia pozbawionym wstydu). Dokładnie. Uważał te rzeczy, które zrobił, oraz obowiązki, które powinien wykonać, za swoje własne zasługi. Całkowicie wypierał się wszystkiego, co zrobił, a co nie było zgodne z zasadami prawdy, lub co przeszkadzało lub wywoływało zakłócenia, a na koniec przybrał pozór niewinności. To jest bycie pozbawionym wstydu i jest on typowym antychrystem. Czy kiedykolwiek spotkaliście kogoś takiego? Bez względu na to, za co są odpowiedzialni lub jakie zadania im się powierzy, starają się oni rekrutować siły, ustanowić niezależne królestwo i sami być w centrum uwagi, spychając innych na bok. Chcą przewyższyć wszystkich, nikomu nie mówią ani słowa prawdy, a ci, którzy ich słuchają, nie są pewni, które z ich wypowiedzi są prawdziwe, a które fałszywe. Kiedy w końcu zostają odesłani, postrzegają nawet siebie jako szczególnie niewinnych i mają nadzieję, że ktoś stanie w ich obronie. Czy uważacie, że ktoś by ich bronił? (Nikt). Żeby to zrobić, ktoś taki musiałby nie znać prawdziwych faktów, być tępakiem, osobą, która została przez nich wprowadzona w błąd, lub osobą tego samego pokroju co oni sami.

D. Samolubni i podli

Antychryści nie mają sumienia, rozumu ani człowieczeństwa. Nie tylko są pozbawieni wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i wstrętni. Dosłowne znaczenie określenia „samolubny i wstrętny” nie jest trudne do pojęcia. Oznacza ono, że dana osoba nie szuka niczego poza zyskiem. Jeśli coś dotyczy jej własnych interesów, wkłada w to serce, cierpi i płaci za to cenę oraz angażuje w to swój umysł i energię. Jeśli zaś coś nie wiąże się z jej własnymi interesami, przymknie na to oko i nie zwróci na to uwagi; pozwoli innym robić, co im się żywnie podoba – nawet jeśli ktoś wywołuje zakłócenia lub przeszkody, zignoruje to, myśląc, że nie ma to z nią nic wspólnego. W delikatny sposób można ująć to tak, że pilnują własnego nosa, ale trafniej jest powiedzieć, że tacy ludzie są wstrętni, niegodziwi i ohydni; charakteryzujemy ich jako „samolubnych i ohydnych”. Jak przejawia się samolubstwo i ohyda antychrystów? We wszystkim, co jest korzystne dla ich pozycji lub reputacji, starają się zrobić lub powiedzieć wszystko, co jest konieczne, i chętnie znoszą wszelkie cierpienia. Ale gdy chodzi o pracę, którą organizuje dom Boży lub która służy rozwojowi życia wybrańców Boga, całkowicie ją ignorują. Nawet wtedy, gdy źli ludzie powodują zakłócenia, wywołują niepokoje i dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła, poważnie tym szkodząc pracy kościoła, antychryści nie przejmują się tym ani o to nie dopytują, jakby zupełnie ich to nie dotyczyło. A jeśli ktoś odkryje niegodziwe uczynki złej osoby i o nich doniesie, twierdzą, że nic nie widzieli, i udają nieświadomych. Jeżeli jednak ktoś ich zgłosi i ujawni, że nie wykonują rzeczywistej pracy, a tylko zabiegają o sławę, zysk i status, oczy zasnuwa im czerwona mgła. Pospiesznie zwołują spotkania, aby omówić sposoby reakcji, próbują dojść, kto działał za ich plecami, kto był prowodyrem i kto brał w tym udział. Nie będą jeść ani spać, dopóki nie zgłębią tej sprawy i zupełnie jej nie wyciszą; czują się nawet szczęśliwi dopiero wtedy, gdy zniszczą wszystkich, którzy byli zamieszani w zgłoszenie ich. Czy nie jest to przejaw samolubstwa i ohydy? Czy pracują oni dla kościoła? To jasne jak słońce, że działają wyłącznie z troski o własną władzę i status oraz angażują się we własne przedsięwzięcie. Bez względu na to, za jaką pracę odpowiadają antychryści, nigdy nie myślą oni o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, czy wpływa to na ich własne interesy, i myślą tylko o tym fragmencie pracy, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich do działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich władzy i statusu. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli bezpośrednio wyłoży się im problem, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Dopiero gdy Zwierzchnictwo bezpośrednio ich przytnie i nakaże im rozwiązać jakiś problem, niechętnie wykonają odrobinę rzeczywistej pracy, odgrywając przedstawienie przed Zwierzchnictwem. Potem będą nadal zajmować się własnymi sprawami. Jeśli chodzi o pracę kościoła, o ważne sprawy, które mają związek z szerszym obrazem, nie zawracają sobie głowy żadną z tych rzeczy i je ignorują, a nawet nie zajmują się problemami, gdy je odkryją. Niezależnie od tego, jakie kwestie poruszają inni, odpowiadają zdawkowo, ociągają się i wahają, zajmując się tymi sprawami tylko z wielkim oporem. Czyż nie jest to przejaw samolubstwa i ohydy? Ponadto bez względu na to, jaki obowiązek antychryści wykonują, zawsze biorą pod uwagę to, czy będą mogli wysunąć się na pierwszy plan; o ile dany obowiązek może przynieść im rozgłos, będą łamać sobie głowę i wymyślać wszelkie możliwe sposoby, aby się tego nauczyć i go wykonywać. Jeśli tylko mogą wybić się ponad innych, są zadowoleni. Cokolwiek robią lub o czymkolwiek myślą, na każdym kroku mają na uwadze wyłącznie własną sławę, zysk i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, jedynie rywalizują, by się przekonać, kto góruje nad innymi, kto wygrywa i kto ma większy prestiż. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich ubóstwia i podziwia, ilu ludzi ich słucha i za nimi podąża. Nigdy nie omawiają prawdy ani nie rozwiązują rzeczywistych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak wykonywać swój obowiązek w taki sposób, aby zacząć załatwiać sprawy zgodnie z zasadami, ani nie zastanawiają się nad tym, czy wykazują się oddaniem, czy wypełnili swoją odpowiedzialność i czy w ich pracy nie ma żadnych odchyleń, niedopatrzeń lub problemów, a tym bardziej nie zważają na to, jakie są wymagania Boga i jakie są intencje Boga. Nie zwracają na to wszystko najmniejszej uwagi. Pogrążają się w pracy tylko dla sławy, zysku i statusu oraz po to, by zaspokoić własne ambicje i pragnienia. Czyż nie jest to przejaw samolubstwa i ohydy? To całkowicie obnaża fakt, że ich serca są przepełnione ambicjami, pragnieniami i nierozumnymi żądaniami oraz że w każdym swoim działaniu kierują się własnymi ambicjami i pragnieniami. Bez względu na to, co robią, motywacja i źródło ich działań biorą się z ich własnych ambicji, pragnień i nierozumnych żądań. Jest to archetypowy przejaw samolubstwa i ohydy.

Niektórzy przywódcy nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy. Aby złożyć raport Zwierzchnictwu i uniknąć przycinania oraz zwolnienia, a także po to, żeby zapewnić sobie status, zadają sobie mnóstwo trudu względem braci i sióstr, sprawiając, że tamci świadczą dla nich usługi. W swojej pracy przywódcy ci posługują się tylko słowami i doktrynami, nie omawiają prawdozasad, nie rozwiązują rzeczywistych problemów, nie pomagają innym z kochającym sercem ani nie biorą pod uwagę trudności innych ludzi, a także nigdy nie zajmują się rzeczywistymi trudnościami, z którymi mierzą się inni podczas wykonywania swoich obowiązków i w swoim wejściu w życie. Nie wspierają nikogo, kto jest zniechęcony. Poza tłamszeniem i strofowaniem ludzi szafują tylko doktrynami i wykrzykują slogany. Jaki mają w tym cel? Nie mają na względzie Bożego brzemienia, ale zamiast tego chcą wykorzystać wynik obowiązków wykonywanych przez braci i siostry, aby samych siebie przedstawić w dobrym świetle i zapewnić sobie status. Jeśli bracia i siostry uzyskują dobre wyniki w wykonywaniu obowiązków, to ci ludzie są zadowoleni. Przyznają sobie za to zasługę wobec Zwierzchnictwa, wewnętrznie chwaląc swoją własną cnotę i myśląc, że dość dobrze wykonali swoje obowiązki. Dodatkowo zgłaszają Zwierzchnictwu te liczne trudności, które napotkali podczas wykonywania tej pracy, to, jak Bóg wskazał im drogę, jak poprowadzili braci i siostry do ciężkiej wspólnej pracy i jak przezwyciężyli te trudności, jak pomogli im ukończyć tę pracę, jak przestrzegali zasad i jak usunęli złych ludzi. Szczególnie podkreślają również cenę, jaką zapłacili, i wkład, jaki wnieśli w swoją pracę, informując Zwierzchnictwo, że to dzięki ich własnym wysiłkom praca została wykonana dobrze. W domyśle chcą Zwierzchnictwu dać do zrozumienia: „Jestem godny miana przywódcy i dokonaliście właściwego wyboru powierzając mi tę rolę”. Czy nie jest to przejaw bycia samolubnym i podłym? Ludzie, którzy w swoim człowieczeństwie przejawiają samolubstwo i podłość, często używają kilku chwytliwych wyrażeń. Na przykład, kiedy powierzy się im rolę przywódcy w kościele, zawsze mówią: „W moim kościele nasze życie kościelne jest tak dobre, tak cudowne. Moi bracia i siostry doświadczają wspaniałego i głębokiego wejścia w życie, a wszystko to z życiowymi doświadczeniami. Spójrzcie tylko, jak kochają boga i jak dobrze wykonywana jest nasza praca”. Takie są hasła antychrystów. Po tych hasłach sądząc, jasno widać, że braci i siostry w kościele, za których są odpowiedzialni, traktują oni jak własne owce, a wszystko w kontrolowanym przez siebie kościele uznają za swoją prywatną własność. Czy to nie jest bycie pozbawionym wstydu? Dlaczego świadczy to o byciu pozbawionym wstydu? Każdy przejaw samolubstwa i podłości bierze się z bycia pozbawionym wstydu. Dlatego też bycie samolubnym i podłym świadczy o byciu pozbawionym wstydu. Ci ludzie, którzy wykazują przejawy samolubstwa i podłości, z całą pewnością są pozbawieni wstydu. Kiedy powierzy im się przywództwo i odpowiedzialność za kościół, prowadzenie wybrańców Boga w wykonywaniu obowiązków i konkretnej pracy, oni traktują te rzeczy jak swoją prywatną własność. Nikt nie może się wtrącać, oni mają ostatnie słowo we wszystkim. Antychryści uważają wybrańców Boga, pracę kościoła oraz majątek i obiekty kościoła za swoją prywatną własność. Już samo to jest problematyczne. Ich celem jest przejąć majątek domu Bożego i zdominować wybrańców Boga. Co więcej, postrzegają te rzeczy jako kapitał, który pozwala im rywalizować z innymi, i nie wzdragają się nawet przed zdradzeniem interesów domu Bożego i skrzywdzeniem wybrańców Boga. Czy uważacie, że antychryści posiadają sumienie i rozum? Czy mają w swoich sercach miejsce dla Boga? Czy mają bogobojne serca i serca posłuszne Bogu? Wcale nie. Dlatego nazywanie antychrystów sługami szatana czy złymi demonami na ziemi nie jest w żaden sposób przesadą. W sercu antychrysta nie ma ani Boga, ani kościoła. Antychryści z pewnością nie mają szacunku dla Bożych wybrańców. Powiedzcie mi, jak można miejsc, gdzie są bracia i siostry i gdzie działa Bóg, nie nazywać domem Bożym? W jakim sensie nie są one kościołami? Ale antychryści myślą tylko o tym, co znajduje się w ich własnej sferze wpływów. Nie obchodzą ich inne miejsca i nie zajmują się nimi. Nawet jeśli odkryją jakiś problem, nie zwracają na niego uwagi. Co gorsza, kiedy coś gdzieś idzie nie tak i powoduje straty dla dzieła kościoła, nie zwracają na to uwagi. Na pytanie, dlaczego to ignorują, podają absurdalne argumenty, mówiąc: „Nie komentuj tego, co cię nie dotyczy”. Ich słowa brzmią racjonalnie, a oni sami wydają się rozumieć granice w tym, co robią, i zdają się nie mieć zewnętrznych problemów, ale co jest istotą tych słów? Jest to przejaw ich samolubstwa i podłości. Robią rzeczy tylko dla siebie, wyłącznie dla własnej sławy, zysku i statusu. W ogóle nie wykonują swoich obowiązków. Jest to kolejna archetypowa cecha antychrystów – są samolubni i podli.

Istota samolubstwa i podłości antychrystów jest oczywista; przejawianie przez nich tych cech jest szczególnie widoczne. Kościół powierza im jakąś pracę, a jeśli ta praca przynosi renomę, korzyści i pozwala się pokazać, są bardzo zainteresowani i gotowi ją przyjąć. Jeśli jest to praca, która jest niewdzięczna lub wiąże się z urażeniem kogoś, albo też nie pozwala im się pokazać i nie przysparza antychrystom sławy, zysku czy statusu, nie są nią zainteresowani i nie przyjmą jej, tak jakby nie miała z nimi nic wspólnego i nie była pracą, którą powinni wykonywać. Kiedy napotykają trudności, nie ma szans, aby szukali prawdy, by je rozwiązać, a tym bardziej aby próbowali spojrzeć na sprawy z szerszej perspektywy i wziąć pod uwagę dzieło kościoła. Na przykład w ramach pracy domu Bożego, w oparciu o ogólne potrzeby związane z pracą, mogą nastąpić pewne przeniesienia personelu. Jeśli kilka osób zostanie przeniesionych z kościoła, to jak przywódcy tego kościoła powinni potraktować tę kwestię, aby zachować się rozsądnie? Na czym polega problem, jeśli dbają tylko o interesy własnego kościoła, a nie o całokształt spraw związanych z dziełem kościoła, i pod żadnym pozorem nie chcą się zgodzić na przeniesienie tych ludzi? Dlaczego jako przywódcy kościoła nie są w stanie podporządkować się scentralizowanym ustaleniom domu Bożego? Czy taka osoba zważa na intencje Boga? Czy zwraca uwagę na szerszy kontekst dzieła? Jeśli antychryści nie myślą o dziele domu Bożego jako całości, ale tylko o interesie własnego kościoła, to czyż nie są bardzo samolubni i podli? Przywódcy kościoła powinni bezwarunkowo podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga oraz scentralizowanym zarządzeniom i koordynacji domu Bożego. To właśnie jest zgodne z prawdozasadami. Kiedy wymaga tego dzieło domu Bożego, wszyscy bez wyjątku powinni podporządkować się koordynacji i zarządzeniom domu Bożego i absolutnie nikt nie powinien być pod kontrolą żadnego konkretnego przywódcy lub pracownika, tak jakby należał do nich lub podlegał ich decyzjom. Posłuszeństwo wybrańców Bożych scentralizowanym ustaleniom domu Bożego jest całkowicie naturalne i uzasadnione, nikt tym ustaleniom nie może się sprzeciwiać, o ile konkretny przywódca lub pracownik nie zarządzi arbitralnego przeniesienia, które nie jest zgodne z zasadami – w takim przypadku do takiego ustalenia można się nie zastosować. Jeśli normalne przeniesienie zostanie przeprowadzone w zgodzie z zasadami, wtedy wszyscy wybrańcy Boga powinni okazać posłuszeństwo i żaden przywódca ani pracownik nie ma prawa ani żadnego powodu, aby próbować kogokolwiek kontrolować. Czy waszym zdaniem istnieje jakaś praca, która nie jest dziełem domu Bożego? Czy istnieje jakaś praca, która nie wiąże się z szerzeniem ewangelii królestwa Bożego? To wszystko jest dziełem domu Bożego, każda praca jest równa i nie istnieje podział na „twoje” i „moje”. Jeśli przeniesienie jest zgodne z zasadami i opiera się na wymogach pracy kościoła, to ci ludzie powinni udać się tam, gdzie są najbardziej potrzebni. Jaka jest jednak reakcja antychrystów w tego rodzaju sytuacji? Znajdują różne preteksty i wymówki, aby zatrzymać tych odpowiednich ludzi przy sobie, i oferują tylko dwoje zwykłych ludzi, a potem znajdują jakiś pretekst, by przykręcić ci śrubę, albo mówiąc, że jest cała masa roboty, albo że mają za mało rąk do pracy, trudno jest znaleźć ludzi, a jeśli tych dwoje zostanie przeniesionych, praca ucierpi. A potem pytają cię, co mają zrobić, a ty czujesz się tak, że przeniesieniem tego personelu zaciągasz u nich dług. Czy nie tak działają diabły? Tak postępują niewierzący. Czy ludzie, którzy zawsze starają się chronić swoje interesy w kościele, są dobrymi ludźmi? Czy są to ludzie, którzy działają zgodnie z zasadami? Absolutnie nie. Są niewierzącymi oraz niedowiarkami. I czy nie jest to samolubne i podłe? Jeśli ktoś posiadający duży potencjał zostanie przeniesiony z zespołu antychrysta, aby wykonywać inny obowiązek, antychryst w duchu zaciekle się temu sprzeciwia i to odrzuca – chce nawet zrezygnować i traci zapał do bycia przywódcą czy liderem zespołu. Jaki to problem? Dlaczego tacy ludzie nie są posłuszni zarządzeniom kościoła? Uważają, że przeniesienie ich „prawej ręki” wpłynie na rezultaty i postępy ich pracy, a w konsekwencji przełoży się na ich status i reputację, co zmusi ich do cięższej pracy i większego cierpienia, aby zagwarantować rezultaty – a to jest ostatnia rzecz, jaką chcą zrobić. Przyzwyczaili się do komfortu i nie chcą ciężej pracować ani więcej cierpieć, więc nie chcą pozwolić tej osobie odejść. Jeśli dom Boży nalega na przeniesienie, bardzo narzekają, a nawet chcą porzucić własną pracę. Czy to nie jest samolubne i podłe? Boży wybrańcy powinni być centralnie przydzielani przez dom Boży. Nie ma to nic wspólnego z żadnym przywódcą, liderem zespołu ani konkretnym człowiekiem. Każdy musi działać zgodnie z zasadami; to jest reguła domu Bożego. Antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dużym potencjale służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu. Czyż nie jest to samolubne i podłe? Pozornie wygląda to tak, jakby trzymanie przy sobie ludzi o dużym potencjale i niedopuszczanie do przeniesienia ich przez dom Boży miało na celu troskę o dzieło kościoła, ale w rzeczywistości antychryści myślą tylko o własnej władzy i statusie, a nie o pracy kościoła. Boją się, że kiepsko wykonają pracę w kościele, zostaną zwolnieni i stracą swój status. Antychryści nie zważają na całokształt dzieła domu Bożego, myślą tylko o swoim własnym statusie, bez skrupułów chronią go kosztem interesów domu Bożego i bronią swojego statusu i interesów ze szkodą dla pracy kościoła. To jest przejaw samolubstwa i podłości. W takiej sytuacji należy przynajmniej odwołać się do własnego sumienia: „Ci ludzie należą do domu Bożego, nie są moją osobistą własnością. Ja również jestem członkiem domu Bożego. Jakie mam prawo powstrzymywać dom Boży przed przenoszeniem ludzi? Powinienem wziąć pod uwagę ogólne interesy domu Bożego, zamiast koncentrować się tylko na pracy leżącej w zakresie mojej odpowiedzialności”. Takie myśli powinny pojawiać się u ludzi, którzy posiadają sumienie i mają rozum, i to rozum, jaki winien cechować wierzących w Boga. Dom Boży zajmuje się pracą całości, a poszczególne kościoły zajmują się pracą części. Gdy więc dom Boży ma jakąś szczególną potrzebę, najważniejsze jest, aby przywódcy i pracownicy byli posłuszni jego ustaleniom. Fałszywi przywódcy i antychryści nie mają takiego sumienia i rozumu. Wszyscy są zupełnie samolubni, myślą tylko o sobie, a nie o pracy kościoła. Biorą pod uwagę tylko korzyści, które mają przed oczami, a nie całokształt dzieła domu Bożego, a więc są absolutnie niezdolni do tego, by okazywać posłuszeństwo zarządzeniom domu Bożego. Są niezwykle samolubni i podli! W domu Bożym mają tyle śmiałości, by przeszkadzać, a nawet otwarcie się przeciwstawiać; to są ludzie, którym zupełnie brakuje człowieczeństwa, to źli ludzie. Takimi ludźmi są antychryści. Zawsze traktują dzieło kościoła, braci i siostry, a nawet majątek domu Bożego, który podpada pod zakres ich odpowiedzialności, jak swoją prywatną własność. Wierzą, że to od nich zależy, w jaki sposób te rzeczy są dystrybuowane, przekazywane i używane, oraz że dom Boży nie może w to ingerować. Kiedy znajdą się w ich rękach, to tak, jakby trafiły w posiadanie szatana i nikomu nie wolno ich tknąć. Są ważnymi figurami, grubymi rybami, a każdy, kto trafia na ich terytorium, musi słuchać ich nakazów i ustaleń grzecznie i bez sprzeciwów oraz wyczytywać wskazówki z ich wyrazu twarzy. Jest to przejaw samolubstwa i podłości w charakterze antychrystów. Nie biorą pod uwagę dzieła domu Bożego, w najmniejszym stopniu nie przestrzegają zasady i myślą tylko o swoich własnych korzyściach i statusie – wszystko to są cechy charakterystyczne samolubstwa i podłości antychrystów.

Jest jeszcze jedna sytuacja. Czy chodzi o pieniądze, czy też ofiarowane przez braci i siostry przedmioty, w normalnych okolicznościach, bez względu na ilość, wszystko powinno zostać przekazane domowi Bożemu. Niektórzy antychryści kierują się jednak takim mylnym przekonaniem: „Pieniądze ofiarowane przez braci i siostry w naszym kościele należą do naszego kościoła i powinny być przez niego zatrzymane i spożytkowane. Nikt nie ma prawa wtrącać się do tego, jak je wykorzystujemy i rozdzielamy, i z pewnością nikt nie ma kwalifikacji do tego, żeby je zabrać”. Jeśli więc zapytasz ich, ile ofiar otrzymał kościół, to oni z obawy, żebyś ich nie zabrał, nie udzielą ci prawdziwej odpowiedzi. Niektórzy mogą się zastanawiać: „Jak to boją się, że je zabierzesz? Czyżby chcieli sami je wydać?”. Niekoniecznie. Myślą sobie: „Nasz kościół również potrzebuje pieniędzy. Jeśli nam je odbiorą, to jak mamy wykonywać swoją pracę?”. Zwierzchnictwo ma zasady dotyczące tych kwestii, więc dlaczego podczas załatwiania ich nie kierujesz się zasadami? Przeznaczają oni wystarczającą kwotę do wykorzystania na waszą pracę, zaś reszta jest zarządzana w sposób jednolity przez dom Boży. Zasoby te nie są prywatną własnością przywódców kościoła, należą one do domu Bożego. Jednakże aby zaspokoić swoje ambicje i pragnienia oraz ze względu na swoją pracę i aby zapewnić środki potrzebne we własnej strefie wpływów, niektórzy antychryści zatrzymują te rzeczy i przywłaszczają je sobie, nie pozwalając innym osobom z nich skorzystać. Czy to nie jest przejaw samolubstwa i podłości? Jest to również typowy i konkretny przejaw charakteru antychrystów.

Ci antychryści są źli, szpetni, niegodziwi, podli i nikczemni. Samo mówienie o nich wywołuje odrazę i wściekłość. Na oko może i wyglądają jak ludzie i wypowiadają się w sposób przyjemny, pozornie rozumieją wszelkiego rodzaju doktrynę i opanowali ją, jednak kiedy tylko zaczną działać, ich szpetne i złe człowieczeństwo zostaje zdemaskowane i razi w oczy. Każdy antychryst posiada te szpetne i złe cechy w swoim charakterze i dlatego jest w stanie popełniać takie złe uczynki. Dlatego właśnie nazywa się ich antychrystami. Czy to jest logiczne? (Tak). Innymi słowy, to obecność w ich charakterze tych okrutnych i niegodziwych skłonności pozwala im popełniać te złe uczynki antychrystów, przez co są oni tak właśnie charakteryzowani. Tak właśnie jest. Jeśli ktoś jest antychrystem, czy trafnie byłoby określić jego człowieczeństwo jako dobre, prawe, uczciwe i szczere? Z pewnością nie. Jeśli ktoś nawykowo kłamie, to posiada właściwość antychrysta. Jeśli ktoś jest podstępny i bezwzględny, to również posiada właściwość antychrysta. Jeśli ktoś jest samolubny, podły, kieruje się tylko osobistym zyskiem, szaleńczo popełnia złe uczynki i jest pozbawiony wstydu, to jest to zły człowiek. Jeśli taki zły człowiek dojdzie do władzy, wtedy staje się antychrystem.

E. Lgnięcie do ludzi wpływowych, a uciskanie słabych

Człowieczeństwo antychrystów charakteryzuje się czymś jeszcze, czymś odrażającym i ohydnym – a mianowicie tym, że lgną oni do ludzi wpływowych, a uciskają słabych. Jeśli w kościele lub w świecie są celebryci lub ludzie posiadający władzę bądź status, bez względu na to, kim oni są, antychryści odczuwają wobec nich nieskończoną zazdrość i podziw w swoich sercach, starając się nawet pozyskać ich przychylność. Jeśli wyznają wiarę chrześcijańską, twierdzą, że wśród liderów politycznych są również ludzie wierzący, a kiedy przyjmują obecny etap dzieła Boga w dniach ostatecznych, twierdzą, że niektórzy duchowni przynależący do prominentnych wyznań też go przyjęli. Cokolwiek robią, zawsze nadają temu szumną nazwę, otaczają celebrytów czcią i naśladują ich, a są usatysfakcjonowani tylko wtedy, kiedy uda im się chociaż przylgnąć do celebryty czy kogoś posiadającego status. Bez względu na to, czy osoby posiadające status są dobre, czy złe, antychryści niestrudzenie łaszą się do nich, schlebiają im i starają się im przypodobać. Są nawet chętni, aby serwować im herbatę i wynosić nocnik. Z drugiej strony, kiedy mają do czynienia z osobami pozbawionymi statusu, choćby to były osoby nie wiadomo jak prawe, uczciwe i dobre, antychryści gnębią je i tłamszą, kiedy tylko mogą. Ciągle opowiadają o tym, że ktoś tam jest dyrektorem firmy w społeczeństwie, jak bogaty jest ojciec takiej to a takiej osoby, ile pieniędzy ma ten czy ów człowiek, jak wielka jest czyjaś rodzina czy firma, podkreślając znaczenie tych ludzi w społeczeństwie. Bez względu na to, jakie złe uczynki popełnią fałszywi przywódcy i antychryści w kościele, antychryści nigdy na te osoby nie doniosą, nie zdemaskują ich ani nie zyskają co do nich rozeznania. Zamiast tego idą za nimi krok w krok, robiąc to, co się im każe. Stają się wyznawcami, żołnierzami i niewolnikami przywódcy, za którym podążają, niezależnie od jego rangi. Mając do czynienia z ludźmi posiadającymi władzę, wpływy, majątek i status, sprawiają wrażenie niezwykle wprost służalczych, pokornych i nieudolnych. Są całkowicie posłuszni i ulegli, przytakują i ulegają wszystkiemu, co powiedzą tamci ludzie. Mając jednak do czynienia ze zwykłymi ludźmi bez statusu, przybierają zupełnie inną postawę, mówią tonem nieznoszącym sprzeciwu, żeby podporządkować sobie ludzi, chcą być lepsi, jakby byli niepokonani, silniejsi i wyżej postawieni od kogokolwiek innego, przez co trudno jest rozpoznać u nich jakiekolwiek problemy, wady czy słabości. Jaki to jest charakter? Czy ma to związek z byciem podstępnym, bezwzględnym i pozbawionym wstydu? (Tak, ma). Lgnięcie do ludzi wpływowych, a uciskanie słabych – czy nie jest to szpetna i zła strona człowieczeństwa antychrystów? Czy sądzicie, że ludzie o takim człowieczeństwie są prawi? (Nie). Czy rzeczy, które mówią osobom posiadającym status i władzę, są prawdą? A czy to, co mówią słabym, jest prawdą? (Nic z tego nie jest prawdą). Dlatego ten punkt ma pewien związek z nawykowym kłamaniem. Sądząc po tym zagadnieniu, charakter antychrystów jest skrajnie odrażający i posiadają oni dwie całkowicie różne twarze. Tego rodzaju osobę można określić słowem „kameleon”. Tacy ludzie nigdy nie traktują innych, kierując się prawdozasadami, człowieczeństwem lub tym, czy dążą oni do prawdy w domu Bożym. Zamiast tego traktują ludzi odmiennie, wyłącznie na podstawie ich statusu i wpływów. Mając do czynienia z ludźmi posiadającymi status i zdolności, zadają sobie wiele trudu, aby im się przypodobać, schlebiać im i wkraść się w ich łaski. Nawet jeśli ci ludzie ich biją albo rugają, oni są gotowi znosić to bez szemrania. Stale nawet przyznają się do własnej bezużyteczności i przybierają postawę służalczą, chociaż to, co myślą w głębi serca, bardzo odbiega od tego, jak się zachowują. Jeśli odzywa się ktoś posiadający status i prestiż, nawet gdy to, co mówi, jest błędem i herezją szatana, które nie mają nic wspólnego z prawdą, oni będą się temu przysłuchiwać, kiwając głowami, i pozornie to przyjmą. Z drugiej jednak strony, jeśli brakuje komuś zdolności lub statusu, to bez względu na to, jak trafne są jego słowa, antychryści nie będą zwracać na niego uwagi, spoglądając na niego z góry. Nawet jeśli to, co taka osoba mówi, jest zgodne z zasadami i z prawdą, nie będą tego słuchać, ale zanegują jej słowa, wyśmieją ją i wyszydzą. To jeszcze jedna cecha, typowa dla charakteru antychrystów. Sądząc po ich sposobie bycia oraz zasadach postępowania i funkcjonowania w świecie, osoby te można bezsprzecznie uznać za niedowiarków. Przejawy ich charakteru są niskie, podłe i nikczemne.

Lgnięcie do ludzi wpływowych, a uciskanie słabych to typowa metoda interakcji społecznej u ludzi takich jak antychryści. Prowadzą żywe rozmowy z niewierzącymi i przymilają się do nich, ale kiedy odwracają się i widzą braci i siostry, nie mają im nic do powiedzenia, brak im wspólnego języka. Tacy są antychryści. Omawiając sprawy związane z wiarą w Boga, wykonywaniem obowiązków, wkraczaniem w życie lub zmianami usposobienia, nie mają nic do powiedzenia i nie są zainteresowani. Kiedy jednak mówią o niewierzących, zwłaszcza bogatych i wpływowych postaciach ze świata polityki, elitach społecznych, celebrytach ze świata muzyki i filmu, o trendach społecznych i sprawach związanych z gastronomią i rozrywką, stają się niezmiernie rozmowni i usta im się nie zamykają. Wydaje się, że wprost marzą o takim życiu i o takim statusie społecznym. Chociaż takie osoby wierzą w Boga, jest tak wyłącznie ze względu na ich własne trudności oraz ukryte intencje i cele. Wierzą w Boga wyłącznie ze względu na błogosławieństwa i nawet po tym, jak uwierzą w Boga, nie mogą zrezygnować z takich rzeczy. Dlatego kiedy omawiają sprawy związane z gastronomią i rozrywką, nabierają entuzjazmu. Kiedy rozmawiają z braćmi i siostrami, to już inna historia. W głębi swojego serca i swojej duszy spoglądają z góry na tych, którzy wierzą w Boga, którzy dążą do prawdy, oraz na tych, którzy są uczciwi i prawi. Dyskryminują ich i pogardzają takimi osobami. Kiedy antychryści widzą przywódców w kościele, myślą sobie: „Nie wyglądają mi na przywódców, wcale nie przypominają urzędników. Zachowaniem i stylem nie dorównują urzędnikom ze świata!”. Jeśli dowiedzą się, że niektórzy przywódcy nie są wysoko wykształceni, dyskryminują ich w swoich sercach. Jak sądzicie, co myślą, kiedy Mnie widzą? W pierwszej chwili myślą sobie: „Chrystus, wcielony bóg, jest nikim, nie ma wyższego wykształcenia, nie jest wysoki, wygląd ma nieszczególny, brak mu stylu i ubiera się w sposób pospolity. Wszyscy mówią, że posiada on prawdę, i to jest jedyna rzecz warta uwagi, a poza tym nie ma w nim nic imponującego. Zobacz, co noszą ci wpływowi ludzie w społeczeństwie! A twoje buty i ubrania jakiej są marki? Co to za fryzura? Czy strzygłeś się w sławnym salonie? Ile kosztowało jedno strzyżenie?”. Odpowiadam wtedy: „Nie wydaję ani grosza na fryzjera, sam się strzygę w domu”. Oni pytają: „A czy chodzisz do salonu kosmetycznego? Czy zatrzymujesz się w hotelach? Ile mają gwiazdek? Czy byłeś kiedyś na rejsie luksusowym jachtem?”. Ja odpowiadam: „Nie znam się na takich sprawach”. Oni na to: „W takim razie prawdziwy ignorant z ciebie. Będąc kimś tak szlachetnym, z twoim statusem, dlaczego nie jesteś obeznany z tymi luksusowymi rzeczami najwyższej jakości na świecie? W twoich okolicznościach powinieneś sam tego trochę zaznać. Przynajmniej idź do ekskluzywnego salonu piękności, wynajmij pokój w pięciogwiazdkowym hotelu i popłyń w rejs na luksusowym jachcie. A już na pewno powinieneś latać pierwszą klasą”. Kiedy Mnie widzą, pogardzają Mną, ale muszą przyznać jedną rzecz, a mianowicie: „Nigdy wcześniej nie słyszałem żadnej z tych rzeczy, które mówiłeś podczas zgromadzeń; muszę słuchać tego, co mówisz”. Jednak po zgromadzeniach już Mnie nie rozpoznają. Są zupełnie jak wilk: kiedy go już nakarmisz, obróci się i cię ugryzie. Taka jest natura wilka. Kiedy antychryści widzą zwykłych braci i siostry bez pieniędzy ani wpływów, którzy po prostu kochają prawdę i są w stanie do niej dążyć oraz którzy chętnie wykonują swoje obowiązki, lekceważą ich i wykluczają. Kiedy patrzą na Chrystusa i widzą zwykłą osobę, kogoś, kto pod każdym względem, w wyglądzie i zachowaniu, jest osobą zwyczajną i niczym się nie wyróżniającą, czy mogą natychmiast zmienić swoje wewnętrzne usposobienie i punkt widzenia? (Nie mogą). Ich nastawienie do spraw jest oparte na ich charakterze. Ponieważ brakuje im zwykłego człowieczeństwa, ich nastawienie do Chrystusa jest bez wątpienia takie samo jak ich nastawienie do zwykłej osoby. Nie ma w nim nawet krzty szacunku, a wynika to z ich istoty i charakteru. Przejaw tego aspektu człowieczeństwa antychrysta jest równie obrzydliwy i odrażający jak przejawy innych aspektów.

Różne cechy charakteru antychrysta, które właśnie omówiliśmy, mogą każda z osobna ujawnić dobro lub zło, wyższość lub niższość ich charakteru. Czy charakter osoby, która nawykowo kłamie, jest lepszy czy gorszy? (Gorszy). Czy człowieczeństwo kogoś samolubnego i podłego jest dobre czy złe? (Złe). Czy człowieczeństwo kogoś pozbawionego wstydu jest dobre czy złe? (Złe). Czy charakter osoby podstępnej i bezwzględnej jest lepszy czy gorszy? (Gorszy). Jaki jest charakter osoby, która lgnie tylko do ludzi wpływowych, a uciska słabych, i która trzyma się tylko takich zasad? (Jest odrażający). Takie osoby są skrajnie odrażające, nie tylko brakuje im zwykłego człowieczeństwa, ale można również trafnie powiedzieć, że wcale nie są ludźmi – to szumowiny, to są diabły. Każda osoba pozbawiona nawet odrobiny sumienia czy rozumu jest diabłem, a nie człowiekiem.

F. Bardziej niż normalni ludzie pragną rzeczy materialnych

Istnieje jeszcze jeden przejaw człowieczeństwa antychrystów: bardziej niż normalni ludzie pragną oni rzeczy materialnych. Oznacza to, że ich pragnienie i potrzeba rzeczy materialnych są szczególnie wielkie – właściwie nie mają granic. Przepełniają ich aspiracje dotyczące ekstrawaganckiego stylu życia, a ich chciwość jest nienasycona. Niektórzy mogą powiedzieć: „Większość antychrystów nie wykazuje tego przejawu”. To, że go nie wykazuje, nie znaczy jeszcze, że nie jest on częścią ich człowieczeństwa. Kiedy ludzie tacy osiągają status, jakimi zasadami kierują się w odżywianiu, ubieraniu i w wyglądzie? Kiedy tylko osiągają status, muszą postawić na swoim, znajdują okazje, mają pewne warunki i ich życie jest inne. Stają się wybredni w jedzeniu, kładą nacisk na to, żeby się pokazać i pławić w luksusie. Koniecznie chcą nosić markowe ubrania i używać markowych rzeczy, muszą też mieć luksusowe domy i jeździć luksusowymi samochodami najwyższej jakości. Nawet kiedy kupują pojazd użytkowy, musi mieć luksusowe wyposażenie. Ktoś może spytać: „Jeśli nie mają pieniędzy, to dlaczego tak wielką wagę przykładają do tych rzeczy?”. To, że nie mają pieniędzy, nie znaczy, że nie zabiegają o takie rzeczy ani że to pragnienie jest nieobecne w ich człowieczeństwie. Dlatego też kiedy antychryści przejmują władzę nad datkami domu Bożego, lekkomyślnie je trwonią. Chcą wszystko kupować i cieszyć się wszystkim, aż do bezwstydu, do tego stopnia, że wymyka się to spod kontroli. Muszą pić najwyższej jakości herbatę serwowaną w pozłacanych filiżankach, stołować się na wystawnych bankietach, koniecznie muszą spożywać żeńszeń specjalnej jakości, korzystać z komputerów i telefonów klasy światowej, i to zawsze z najnowszych modeli. Noszą okulary za tysiące juanów, wydają setki na fryzjerów i dorzucają jeszcze tysiąc i więcej na masaż i saunę. Krótko mówiąc, wymagają, żeby wszystko było markowe i najwyższej jakości, chcą się cieszyć wszystkim tym, co jest dostępne dla celebrytów i ludzi wpływowych. Kiedy antychryści zyskują status, wszystkie te szpetne rzeczy stają się oczywiste. Jeśli podczas zgromadzeń ich kazania słuchają tylko trzy osoby lub pięć osób, im to nie wystarczy, nalegają, żeby było to trzysta do pięciuset osób. Kiedy inni mówią, że ze względu na trudne warunki zewnętrzne trzy do pięciu osób na zgromadzeniu to już jest całkiem nieźle, oni odpowiadają: „To za mało – dlaczego tak mało ludzi słucha moich kazań? To nie jest warte mojego czasu. Powinniśmy kupić duży budynek dla kościoła, który pomieściłby dziesiątki tysięcy ludzi, aby można było głosić kazania w dostojny, okazały sposób”. Czyż nie igrają ze śmiercią? Takie właśnie rzeczy robią antychryści. Czy nie są oni również pozbawieni wstydu? Mają zupełnie niepohamowane pragnienie luksusowego życia i rzeczy materialnych, które budzą ich fascynację, a jest to jeszcze jedną cechą charakteru antychrystów. Kiedy tylko ktoś wspomni o wykwintnym jedzeniu, luksusowych samochodach, markowych ubraniach i drogich przedmiotach wysokiej jakości, oczy zaczynają im błyszczeć i zielenieją z chciwości, a ich pragnienie wychodzi na światło dzienne. Jak powstaje u nich to pragnienie? Bez wątpienia jest to przejaw ich demonicznej natury. Niektórym antychrystom może brakować pieniędzy i kiedy widzą, że ktoś nosi ekskluzywną biżuterię lub pierścionki z dwu-czy trzykaratowym brylantem, oczy zaczynają im błyszczeć i myślą: „Gdyby nie to, że wierzę w boga, to mógłbym nosić nawet pięciokaratowe”. Myślą o tym, że nie mają nawet pierścionka z jednokaratowym brylantem, czują się przybici i zaczynają myśleć, że nie warto wierzyć w Boga. Jednak po dłuższym zastanowieniu myślą sobie: „Otrzymam w przyszłości wielkie błogosławieństwa dzięki temu, że pokładam swoją wiarę w bogu. Mógłbym nawet mieć pięćsetkaratowy diament i nosić go na głowie”. Czyż nie mają pragnień? Kiedy widzą w telewizji bogatych ludzi w ubraniach znanych projektantów, którzy wypoczywają na luksusowych jachtach na morzu, czują, że jest to niezwykle szczęśliwe, romantyczne, szlachetne i godne pozazdroszczenia życie. Ślinią się wręcz na ten widok i mówią: „Kiedy ja będę kimś takim, tytanem pośród ludzi? Kiedy będę mógł cieszyć się takim życiem?”. Oglądają to raz za razem, aż w końcu dochodzą do wniosku, że wiara w Boga jest naprawdę nieinteresująca. Po dalszym zastanowieniu jednak myślą: „Nie mogę myśleć w ten sposób. Dlaczego wierzę w boga? »Trzeba znieść największe trudy, by stać się największym z ludzi«. W przyszłości moje życie będzie dużo lepsze niż ich. Oni pływają na luksusowym jachcie, ale ja polecę luksusowym samolotem albo na luksusowym latającym spodku – polecę na księżyc!”. Czy te myśli są choć trochę rozsądne? Czy są w zgodzie ze zwykłym człowieczeństwem? (Nie są). To jeszcze jeden element w człowieczeństwie antychrystów – zupełnie niepohamowane pragnienie rzeczy materialnych i luksusowego stylu życia. Kiedy już to zdobędą, stają się nienasycenie chciwi, z wygłodniałym spojrzeniem i chciwą naturą chcą te rzeczy posiadać na zawsze. W człowieczeństwie antychrystów nie przejawia się wyłącznie zazdroszczenie osobom wpływowym, pożądają oni również rzeczy materialnych i życia na wysokim poziomie. Zwykłe człowieczeństwo obejmuje rozsądny zakres potrzeb życiowych i materialnych. Są to potrzeby codzienne, potrzeby dotyczące środowiska pracy i życia, a także potrzeby fizyczne. Wystarczy, jeśli te potrzeby są spełnione i uważa się to za stosunkowo normalne, żeby je dostosowywać do możliwości i warunków ekonomicznych. Jednak potrzeba antychrystów dotycząca posiadania rzeczy materialnych i rozkoszowania się nimi jest anormalna i nienasycona. Niektórzy antychryści szczególnie dążą do wysokiej jakości życia – jeśli są goszczeni przez rodzinę, która serwuje proste posiłki, zaczynają się nieco irytować. Co więcej, jeśli ludzie z tej rodziny dążą do prawdy, są raczej uczciwi i nie będą im schlebiać, przymilać się do nich ani mówić im tego, co chcą usłyszeć, wtedy robią się jeszcze bardziej zniesmaczeni, myśląc: „Gdzie mogę dostać smaczne jedzenie i mieszkać w dużym domu? U kogo są dobre warunki? Kto ma samochód i może mnie gdzieś zawieźć, a potem po mnie przyjechać, żebym nie musiał chodzić?”. Ciągle myślą o takich sprawach. Czy są w waszym otoczeniu tacy ludzie? Czy wy jesteście tego rodzaju osobami? (Te rzeczy również przejawiają się w naszym człowieczeństwie). Czy więc potraficie nad nimi zapanować? Cieszenie się wygodą to nie to samo co nienasycona chciwość; powinno się zachować w tym umiar, aby nie przeszkadzało to w wykonywaniu obowiązków. Takie człowieczeństwo posiadają normalni skażeni ludzie. Jednak antychryści nie praktykują umiaru, są nienasyceni i notorycznie pazerni. Czy w kwestii tego przejawu macie cokolwiek innego do dodania? (Boże, widziałem już kiedyś antychrysta. Któregoś razu pewna siostra kupiła tej osobie kilkanaście kurtek puchowych, wszystkie znanych marek, a ona nosiła je wszystkie, za każdym razem zakładając inną. Później została przywódczynią i za datki złożone Bogu kupiła samochód. Ktoś nawet kupił sobie ładny dom specjalnie po to, aby ją gościć, a kiedy wychodziła na zakupy, ta goszcząca ją siostra szła w ślad za nią. Jeśli tej osobie spodobało się coś do ubrania, wystarczyło, że wskazała to palcem, a tamta siostra czym prędzej jej to kupowała. Wracając do domu, zawczasu informowała o tym rodzinę gospodarzy i mówiła, że ma ochotę na kluski. Czas potrzebny na ugotowanie klusek musiał być dokładnie obliczony – nie mogły być gotowe za wcześnie, żeby nie wystygły, ale też nie za późno, żeby nie musiała czekać, kiedy głodna wróci do domu. Była jak cesarzowa wdowa, prowadziła niezwykle luksusowy tryb życia. Później ta osoba będąca antychrystem została wydalona). Zobacz, jacy głupcy i ignoranci, kupili dla antychrysta samochód i dom! Antychryści uważają, że ludzie przychodzą na ten świat, żeby cieszyć się różnymi przedmiotami, że jeśli ktoś nie cieszy się rzeczami materialnymi, to wtedy jego życie jest daremne. To jest ich zasada i teoria. Czy ta teoria jest słuszna? To wyłącznie pogląd niewierzących, zwierząt i ludzi martwych pozbawionych ducha. Ludzie, którzy wierzą w Boga i nadal mają takie poglądy, są na wskroś niedowiarkami i niewierzącymi. Kiedy już tego typu ludzie zyskują status, stają się na wskroś antychrystami, zaś bez statusu są złymi ludźmi.

Nawykowe kłamanie, podstępność i bezwzględność, brak poczucia honoru i bycie pozbawionym wstydu, samolubstwo i podłość, oraz lgnięcie do ludzi wpływowych, a uciskanie słabych, a także silniejsze niż u normalnych ludzi pragnienie rzeczy materialnych – te cechy charakteru antychrystów są typowe, wysoce reprezentatywne i oczywiste. Chociaż niektóre z tych przejawów mogą pojawiać się w pewnym stopniu również u zwykłych ludzi, są to po prostu przejawy skażonego usposobienia lub anormalnego człowieczeństwa albo też braku człowieczeństwa, który bierze się ze skażenia przez szatana. Poprzez czytanie słów Boga ludzie ci zyskują świadomość sumienia i zdolność do porzucenia tych rzeczy, zbuntowania się przeciwko nim i okazania skruchy. Cechy te nie odgrywają w nich dominującej roli i nie będą miały wpływu na ich dążenie do prawdy czy wykonywanie obowiązków. Tylko antychryści odmawiają przyjęcia prawdy bez względu na to, ile kazań usłyszą. Cechy i właściwości ich człowieczeństwa się nie zmienią i dlatego ludzie tacy są potępiani w domu Boga i nigdy nie mogą zostać zbawieni. Dlaczego nie mogą zostać zbawieni? Ludzie o takim charakterze nie mogą zostać zbawieni, ponieważ nie chcą przyjąć prawdy oraz ponieważ są wrodzy prawdzie, Bogu i wszystkiemu, co pozytywne. Brakuje im warunków i człowieczeństwa niezbędnych do zbawienia i dlatego zgodnie ze swoim przeznaczeniem ludzie ci zostaną wyeliminowani i wtrąceni do piekła.
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Aneks piąty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część druga)

II. Różnica między charakterem a istotą usposobienia

Ostatnim razem podsumowaliśmy charakter antychrystów. Czy jesteście w stanie powiedzieć, co się na niego składa? (Pierwszy element stanowi nawykowe kłamanie, drugi to bycie podstępnym i bezwzględnym, trzecim jest brak poczucia honoru i bycie pozbawionym wstydu, czwarty to bycie samolubnym i podłym, piąty to lgnięcie do ludzi wpływowych, a uciskanie słabych, a szóstym jest silniejsze niż u normalnych ludzi pragnienie rzeczy materialnych). W sumie składa się nań sześć elementów. Sądząc po tych sześciu elementach, charakter antychrystów zupełnie pozbawiony jest człowieczeństwa, sumienia i rozumu. Daleko im do prawości, a ich charakter jest odrażający. Powiedzmy, że nie znasz albo nie jesteś w stanie zgłębić czyjegoś usposobienia ani stwierdzić, czy jest ono dobre, czy złe, lecz poznając charakter tej osoby, odkrywasz, na przykład, że jest on odrażający, podobnie jak ten, który przejawia się nawykowym kłamaniem, brakiem poczucia honoru albo podstępnością i bezwzględnością. Możesz wtedy wstępnie scharakteryzować takiego człowieka jako kogoś pozbawionego sumienia, dobrego serca lub szlachetnego charakteru; jako kogoś, kto zamiast tego reprezentuje sobą podłe, straszliwie ubogie i złe człowieczeństwo. Jeśli tacy ludzie nie posiadają statusu, można ich wstępnie uznać za złych ludzi. Czy zaś, sądząc po ich charakterze, można ich całkowicie już i w pełni ściśle uznać za antychrystów? Jeśli weźmiemy pod uwagę tylko te przejawy ich człowieczeństwa, takich ludzi można uznać za antychrystów z osiemdziesięcioprocentową pewnością. Mają oni nie tylko usposobienie antychrysta i nie chodzi tylko o to, że ich człowieczeństwo jest podłe, ubogie i złe, przez co możemy wstępnie scharakteryzować ich jako antychrystów. Ponieważ nikt, kto uznawany jest za antychrysta, nie reprezentuje sobą dobrego człowieczeństwa, nie ma w sobie uczciwości, życzliwości, prostoty, prawości, szczerości wobec innych ani poczucia honoru, to każdy, kto posiada te aspekty charakteru, nie jest antychrystem. Człowieczeństwo antychrystów jest przede wszystkim dość ubogie. Brak im sumienia i rozumu, i z pewnością nie posiadają tego rodzaju charakteru, jaki mają ludzie obdarzeni człowieczeństwem i szlachetną prawością. Dlatego, sądząc na podstawie charakteru antychrystów, jeśli ktoś nie ma statusu i jest zwykłym wyznawcą lub szeregowym członkiem jakiejś grupy, wykonującym swój obowiązek, lecz jeśli jego charakter jest dość kiepski i ma on te cechy charakteru antychrysta, możemy wstępnie scharakteryzować go jako antychrysta. Co zaś należy zrobić z tymi, których nie sposób przejrzeć? Nie należy ich awansować ani nadawać im statusu. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli nadamy im status, to czy nie wykaże to, czy są antychrystami, czy też nie?”. Czy to słuszny argument? (Nie). Jeśli nadamy takim ludziom status, będą czynić to, co czynią antychryści, i zrobią wszystko to, do czego taki antychryst jest zdolny. Po pierwsze, ustanowią niezależne królestwa, a oprócz tego będą kontrolować ludzi. Czy tego rodzaju człowiek będzie robić rzeczy, które przynoszą korzyść domowi Bożemu? (Nie, nie będzie). Gdy tacy ludzie zyskają status, będą w stanie ustanawiać niezależne królestwa, panoszyć się, powodować zakłócenia i niepokoje, tworzyć kliki i dokonywać wszystkich czynów, jakich dopuszczają się źli ludzie. To tak, jak gdyby ktoś wpuścił lisa do winnicy, oddał wybrańców Bożych w ręce złych ludzi i przekazał ich diabłom i szatanom. Kiedy tacy ludzie przejmują władzę, jest z góry przesądzone, że bez wątpienia są antychrystami. Jeśli ktoś ustala, czy dana osoba jest antychrystem, wyłącznie na podstawie jej charakteru, to dla wielu, którzy nie są świadomi faktów, którzy nie pojmują lub nie potrafią rozpoznać istoty usposobienia antychrystów, może się to wydawać pewną przesadą. Tacy ludzie mogą pomyśleć: „Dlaczegóż miałoby się całkowicie skreślać lub potępiać kogoś tylko na takiej podstawie? Określanie go mianem antychrysta, zanim jeszcze cokolwiek zrobił, wydaje się niesprawiedliwe”. Jednakże, sądząc po istocie usposobienia antychrystów, bez wątpienia brak im dobrego człowieczeństwa. Po pierwsze, zdecydowanie nie są ludźmi, którzy dążą do prawdy; po drugie, bez wątpienia nie miłują prawdy; co więcej, absolutnie nie są tego rodzaju ludźmi, którzy podporządkowują się słowom Bożym, boją się Boga i wystrzegają się zła. W przypadku tych, którzy nie posiadają takich cech, jest dosyć oczywiste, czy ich charakter jest szlachetny, czy podły, dobry, czy zły.

Na ostatnim zgromadzeniu rozmawialiśmy o różnych zachowaniach oraz sposobach wysławiania się i załatwiania spraw, których przejawy zaobserwować można w charakterze antychrysta. Jeśli nie możemy ponad wszelką wątpliwość stwierdzić, czy ktoś jest antychrystem, na podstawie jego charakteru, to musimy koniecznie porozmawiać jeszcze o istocie usposobienia antychrystów. Badając i rozpoznając z jednej strony charakter antychrystów, z drugiej zaś istotę ich usposobienia, poprzez połączenie tych dwóch aspektów możemy ustalić, czy dana osoba posiada jedynie usposobienie antychrysta, czy też rzeczywiście jest antychrystem. Zreasumujmy dziś, jakie rodzaje istoty usposobienia mają antychryści. Jest to bowiem pewna bardziej kluczowa cecha, która pozwala nam skuteczniej stwierdzić, rozpoznać bądź ustalić, czy ktoś jest antychrystem.

Jeśli chodzi o usposobienie, to wcześniej już je konkretnie podsumowaliśmy. Jakie są zatem skażone skłonności ludzi? (Nieprzejednanie, arogancja, fałsz, niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość). Chodzi o mniej więcej te właśnie sześć skłonności, a inne interpretacje skłonności, takie jak samolubstwo i podłość, są w pewnym stopniu z nimi powiązane lub podobne do któregoś z tych sześciu rodzajów usposobienia. Powiedzcie Mi, czy istnieje jakaś różnica między czyimś charakterem a istotą jego usposobienia? Na czym różnica ta polega? Miarą charakteru człowieka są przede wszystkim sumienie i rozum. Chcemy wiedzieć, czy człowiek jest prawy, czy jego prawość jest szlachetna, czy posiada on swoją godność, czy wyznaje ludzką moralność, jaki jest poziom jego moralności, czy ma jakieś nieprzekraczalne granice oraz zasady w swoim postępowaniu, czy jego człowieczeństwo jest dobre, czy złe, oraz czy jest prostolinijny i uczciwy – te właśnie aspekty wchodzą w zakres charakteru człowieka. Zasadniczo na charakter składają się decyzje i skłonności do dobra albo zła, do tego, co pozytywne albo negatywne, oraz tego, co słuszne albo niesłuszne, które ludzie przejawiają w codziennym życiu – o to w tym chodzi. W zasadzie nie ma to związku z prawdą; mierzy się to jedynie za pomocą standardu sumienia oraz dobrego bądź złego człowieczeństwa i w rzeczywistości nie sięga to poziomu prawdy. Jeśli jednak chodzi o usposobienie, to jego miarą musi być istota danej osoby. To, czy woli ona dobro, czy zło, a jeśli chodzi o sprawiedliwość i niegodziwość – a także rzeczy pozytywne i negatywne – to, co przejawia, jakie są jej wybory i usposobienie, które ujawnia, oraz jakie mogą być jej reakcje – te rzeczy musi się oceniać za pomocą prawdy. Jeśli charakter danej osoby jest stosunkowo dobry, jeśli ma ona sumienie i rozum, to czy można powiedzieć, że nie ma skażonego usposobienia? (Nie, nie można). Jeśli ktoś jest bardzo życzliwy, to czy ma w sobie arogancję? (Tak). A jeśli ktoś jest bardzo uczciwy, to czy ma nieprzejednane usposobienie? (Tak). Można powiedzieć, że bez względu na to, jak dobry jest czyjś charakter, i bez względu na to, jak szlachetna może być czyjaś prawość, żadna z tych rzeczy nie oznacza, że człowiek ten nie ma skażonego usposobienia. Jeśli ktoś ma sumienie i rozum, czy oznacza to, że nigdy nie sprzeciwia się Bogu ani nie buntuje przeciwko Niemu? (Nie oznacza). Skąd zatem bierze się ten bunt? Stąd, że ludzie mają skażone usposobienie, a w istocie ich usposobienia zawiera się nieprzejednanie, arogancja, niegodziwość i tak dalej. Dlatego bez względu na to, jak dobry może być czyjś charakter, nie znaczy to jeszcze, że dana osoba posiada prawdę, że nie ma skażonego usposobienia lub że – nie dążąc przy tym do prawdy – potrafi unikać opierania się Bogu, zdradzania Go i buntowania się przeciwko Niemu oraz że umie podporządkować się Bogu. Jeśli ktoś ma dobry charakter, jest stosunkowo prostolinijny, uczciwy, prawy, życzliwy i ma poczucie honoru, oznacza to jedynie, że potrafi przyjąć prawdę, miłować ją i podporządkować się temu, co czyni Bóg, ponieważ człowiek taki posiada charakter, który jest w stanie zaakceptować prawdę.

To, czy człowiek ma dobry, czy zły charakter, ocenia się za pomocą podstawowych kryteriów, takich jak sumienie, moralność i prawość. Jednakże istotę czyjegoś usposobienia należy koniecznie oceniać, odwołując się do sześciu wspomnianych wcześniej skażonych skłonności. Jeśli ktoś wyznaje wysokie standardy moralne, cechuje go prawość, sumienie, rozum i dobre serce, to wówczas można jedynie powiedzieć, że człowiek ten ma stosunkowo dobry charakter. Nie oznacza to jednak, że rozumie prawdę, posiada prawdę lub potrafi załatwiać sprawy zgodnie z prawdozasadami. Czego to dowodzi? Chociaż człowiek ten ma dobry charakter, przejawia stosunkowo szlachetną prawość i wyznaje wyższe standardy moralne, jeśli chodzi o to, jak się zachowuje i jak postępuje, nie znaczy to jeszcze, że nie ma skażonego usposobienia, że posiada prawdę ani że jego usposobienie jest w pełni zgodne z Bożymi wymogami. Jeśli czyjeś skażone usposobienie nie wykazuje żadnych zmian i człowiek ten nie rozumie prawdy, to bez względu na to, jak dobry może mieć charakter, nie jest prawdziwie dobrym człowiekiem. Przypuśćmy, że ktoś doświadcza względnej zmiany usposobienia, to znaczy zaczyna poszukiwać prawdy w swoich działaniach, aktywnie przestrzega prawdozasad przy załatwianiu spraw oraz podporządkowuje się prawdzie i Bogu, a chociaż jego skażone usposobienie wciąż czasami dochodzi do głosu, a wówczas on przejawia arogancję i zwodniczość, a w poważniejszych przypadkach bezwzględne usposobienie, to jednak, ogólnie rzecz biorąc, źródło, kierunek i cel jego poczynań zgodne są z prawdozasadami, a działając, poszukuje on prawdy i poddaje się Bogu. Czy można zatem stwierdzić, że jego charakter jest szlachetniejszy niż w przypadku tych, którzy nie wykazują żadnych zmian w usposobieniu? (Tak). Jeśli czyjś charakter jest tylko dobry z natury, a w oczach innych ten ktoś reprezentuje sobą dobre człowieczeństwo, lecz człowiek ten w ogóle nie rozumie prawdy, ma całe mnóstwo błędnych pojęć i wyobrażeń o Bogu, nie wie, jak doświadczać słów Bożych i nie jest świadom tego, jak należy przyjmować Boże rozporządzenia i zarządzenia, nie mówiąc już o tym, jak podporządkować się wszystkiemu, co czyni Bóg, to czy rzeczywiście jest on dobrym człowiekiem? Mówiąc ściśle, nie jest to prawdziwie dobra osoba, lecz można nie bez racji stwierdzić, że jej charakter jest całkiem dobry. Co to znaczy mieć całkiem dobry charakter? Znaczy to przejawiać względną prawość, być stosunkowo uczciwym i sprawiedliwym w swych poczynaniach i kontaktach z innymi, nie wykorzystywać innych, być stosunkowo szczerym, nie ranić ani nie krzywdzić innych, postępować zgodnie z sumieniem i mieć pewne standardy moralne, sięgające wyżej niż tylko unikanie łamania prawa i naruszania etycznych relacji międzyludzkich – chodzi tu o coś więcej niż przestrzeganie tych dwóch norm. Kiedy ludzie stykają się z kimś takim, czują, że jest to człowiek stosunkowo prawy i nie muszą mieć się przed nim na baczności, gdy z nim przebywają, ponieważ nie krzywdzi on ani nie rani innych, a kiedy z nim przestają, w ich umysłach panuje spokój. To, że ktoś posiada takie cechy, wskazuje, że jest całkiem dobrym człowiekiem. Jednak w porównaniu z tymi, którzy rozumieją prawdę i potrafią ją praktykować i podporządkować się jej, takie człowieczeństwo nie jest niczym szlachetnym. Innymi słowy, bez względu na to, jak dobre jest czyjeś człowieczeństwo, nie może ono zastąpić rozumienia prawdy ani jej praktykowania, a już na pewno nie może zastąpić zmiany usposobienia.

Charakter odnosi się do sumienia, moralności i prawości człowieka. Aby ocenić czyjś charakter, należy wziąć pod uwagę sumienie, moralność i prawość danej osoby. Do czego jednak odnosi się usposobienie i jak można dokonać jego oceny? Robi się to za pomocą prawdy, za pomocą słów Bożych. Załóżmy, że czyjś charakter jest bardzo dobry we wszystkich swoich aspektach; wszyscy sądzą, że ten ktoś jest dobrym człowiekiem i można stwierdzić, że w oczach skażonej ludzkości jest on doskonały i kompletny, pozbawiony na pozór jakiejkolwiek skazy czy wady. Jeśli jednak posłużyć się prawdą jako miarą, ta odrobina jego tak zwanej dobroci ledwie warta jest tego, by o niej wspomnieć. Badając jego usposobienie, można znaleźć arogancję, nieprzejednanie, fałsz, niegodziwość, a nawet niechęć do prawdy, i jeszcze więcej przejawów bezwzględnego usposobienia. Czyż nie jest to fakt? (Owszem). Jak ocenia się istotę czyjegoś usposobienia? Jej miarą jest prawda, a dokonuje się tego, oceniając postawę tego człowieka wobec prawdy i Boga. W ten sposób jego skażone usposobienie zostaje ujawnione gruntownie i w całej swojej pełni. Choć ludzie mogą postrzegać go jako człowieka mającego sumienie, prawego i wyznającego wysokie standardy moralne oraz uchodzi on pośród ludzi za świętego lub doskonałego, to jednak, gdy staje przed prawdą i Bogiem, obnażone zostaje jego skażone usposobienie, pozbawiony jest jakiejkolwiek wartości i okazuje się, że dzieli z resztą rodzaju ludzkiego te same skażone skłonności. Kiedy Bóg wyraża prawdę, ukazuje się ludziom i działa, przejawiają oni każde ze wspomnianych już skażonych skłonności, takich jak nieprzejednanie, arogancja, fałsz, niechęć do prawdy, niegodziwość i bezwzględność, jakie przejawiają inni ludzie. Czyż tacy ludzie nie są doskonali? Czyż nie są świętymi? Czyż nie są dobrymi ludźmi? Są dobrzy tylko w oczach innych ludzi; ponieważ ludziom brakuje prawdy i mają oni te same skażone skłonności, standard, według którego ludzie oceniają się nawzajem, opiera się jedynie na sumieniu, prawości i moralności, a nie na prawdzie. Jak wygląda czyjś charakter, kiedy nie ocenia się go za pomocą prawdy? Czy ten ktoś naprawdę jest dobrym człowiekiem? Najwyraźniej nie, ponieważ ktoś, kto został przez innych ludzi oceniony i uznany za dobrego człowieka, nie jest pozbawiony żadnej ze skażonych skłonności. Jak zatem rozwijają się skażone skłonności ludzi i w jaki sposób zostają obnażone? Kiedy Bóg nie wyraża prawdy ani nie ukazuje się rodzajowi ludzkiemu, skażone skłonności ludzi wydają się nie istnieć. Gdy jednak Bóg wyraża prawdę i ukazuje się ludziom, skażone skłonności tak zwanych świętych lub doskonałych w oczach innych zostają obnażone w całej pełni. Z tej perspektywy skażone skłonności ludzi współistnieją z ich charakterem. Nie jest bowiem tak, że ludzie mają jakąś skażoną skłonność tylko wtedy, gdy ukazuje się Bóg. To raczej wtedy, gdy Bóg wyraża prawdę, ukazuje się i działa pośród rodzaju ludzkiego, obnażone zostają ich skażone usposobienie i szpetność. W tym momencie ludzie uświadamiają sobie i odkrywają, że za czyimś dobrym charakterem również kryje się skażone usposobienie. Ci, którzy w oczach innych uchodzą za dobrych, doskonałych lub świętych, posiadają skażone usposobienie tak jak wszyscy i w stopniu nie mniejszym od innych. Ich skażone skłonności są nawet lepiej ukryte niż u innych ludzi i tym bardziej są w stanie wprowadzać innych w błąd. Czym zatem dokładnie jest skażone usposobienie i czym jest istota usposobienia? Skażone usposobienie danej osoby stanowi jej istotę, jej charakter zaś odzwierciedla jedynie pewne powierzchowne zasady postępowania i nie odzwierciedla istoty jej człowieczeństwa. Kiedy mówimy o istocie człowieczeństwa danej osoby, odnosimy się do usposobienia tego człowieka. Kiedy zaś mówimy o charakterze danej osoby, odnosimy się do pewnych widocznych jej aspektów, takich jak to, czy ma ona dobre intencje, czy jest życzliwa, jak wygląda jej prawość i czy kieruje się ona standardami moralnymi. Czy teraz rozumiecie już, co oznacza charakter, a co oznacza istota usposobienia? Kwestię tę można pojąć jedynie w skrytości swego serca; nie sposób jej zdefiniować za pomocą jednego słowa czy wyrażenia. Jest to bowiem kwestia bardzo złożona. Jeśli zostanie nazbyt wąsko zdefiniowana i wyjaśniona, może się wydawać, że została unormowana, lecz w rzeczywistości pozostanie niejasna. Nie zastosuję więc do niej jakiejś definicji; wyjaśniłem ją w ten sposób, a jeśli zrozumiecie ją w skrytości swego serca, pojmiecie, o co chodzi.

Istnieje w sumie sześć rodzajów skażonego usposobienia człowieka: nieprzejednanie, arogancja, fałsz, niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość. Które spośród tych sześciu rodzajów są stosunkowo groźne, a które bardziej zwyczajne lub powszechne, łagodniejsze pod względem stopnia i mniej dotkliwe, jeśli chodzi o skutki? (Nieco łagodniejsze przypadki stanowią nieprzejednanie, arogancja i fałsz). Zgadza się. Wygląda na to, że macie pewien ogląd i zrozumienie różnych przejawów skażonych skłonności człowieka. Chociaż te trzy rodzaje również należą do skażonych skłonności, jakie posiada zdeprawowana przez szatana ludzkość, i z uwagi na swoją istotę są również wstrętne Bogu i niezgodne z prawdą oraz stanowią przejaw oporu wobec Boga, są one stosunkowo łagodne i w mniejszym stopniu rażące. To znaczy, są nieco bardziej powszechne; posiada je – w różnym stopniu – każdy, kto należy do zepsutego rodzaju ludzkiego. W porównaniu z tymi trzema, niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość są znacznie poważniejsze. O ile o pierwszych trzech mówi się, że są zwykłymi skażonymi skłonnościami, o tyle trzy ostatnie są nadzwyczajnymi skażonymi skłonnościami, które stanowią przypadki znacznie poważniejsze pod względem stopnia. Co to znaczy, że są znacznie poważniejsze? Oznacza to, że są one poważniejsze, jeśli chodzi o ich okoliczności, istotę i stopień, w jakim takie jednostki opierają się Bogu, buntują przeciwko Niemu i Mu się sprzeciwiają. Są to trzy poważniejsze skłonności, które ludzie przejawiają poprzez bezpośrednie zaprzeczanie prawdzie, zaprzeczanie Bogu, głośne protestowanie przeciwko Bogu, atakowanie Go, wystawianie Go na próbę, osądzanie Go i tak dalej. Czym te trzy skażone skłonności człowieka różnią się od trzech pierwszych? Pierwsze trzy są bardziej powszechne, wykazują charakterystyczne cechy skażonych skłonności wspólnych dla wszystkich zdeprawowanych ludzi. Oznacza to, że każda jednostka, niezależnie od wieku, płci, miejsca urodzenia, rasy czy pochodzenia etnicznego, ma te trzy skłonności. Trzy ostatnie zaś obecne są – w różnym stopniu i z większym lub mniejszym nasileniem – w każdym człowieku, w zależności od jego istoty, lecz wśród zdeprawowanej ludzkości jedynie antychryści posiadają te trzy skłonności – niegodziwość, niechęć do prawdy i bezwzględność – w stopniu najpoważniejszym. Oprócz antychrystów zwykli zepsuci ludzie ujawniają skłonności do niegodziwości, niechęci do prawdy i bezwzględności jedynie do pewnego stopnia lub w określonych środowiskach czy szczególnych kontekstach. Nawet jeśli mają takie skłonności, nie są antychrystami. Ich istota nie jest niegodziwa ani bezwzględna, a już na pewno nie jest niechętna prawdzie. Jest to związane z ich charakterem. Ludzie ci są bowiem stosunkowo życzliwi, cechuje ich prawość i rzetelność, mają poczucie honoru i tak dalej – ich charakter jest względnie dobry. Dlatego też ujawniają te trzy ostatnie poważne skażone skłonności jedynie od czasu do czasu lub tylko w pewnych środowiskach i kontekstach. Jednakże skłonności te nie dominują nad ich istotą. Na przykład, gdy jednostki ze zwykłymi skażonymi skłonnościami postępują niedbale przy wykonywaniu swoich obowiązków i stają w obliczu Bożej dyscypliny, mogą nie chcieć się jej poddać, myśląc: „Inni też są niedbali; dlaczego nie są dyscyplinowani? Dlaczego to ja jestem tym, który otrzymuje tego rodzaju dyscyplinowanie i chłostę?”. Jakiego rodzaju usposobieniem jest ta odmowa poddania się? Jest to ewidentnie bezwzględne usposobienie. Tacy ludzie narzekają, że Bóg jest niesprawiedliwy i traktuje ich stronniczo. Jest w tym coś ze sprzeciwu wobec Boga i głośnego protestu przeciwko Niemu – jest to bezwzględne usposobienie. To bezwzględne usposobienie takich ludzi ujawnia się więc w tego rodzaju sytuacjach, ale różnica polega na tym, że ludzie ci mają dobre serce, świadomość sumienia, są prawi i stosunkowo rzetelni. Kiedy narzekają na Boga i ujawniają bezwzględne usposobienie, ich sumienie zaczyna działać. Gdy zaś ich sumienie dochodzi do głosu, wchodzi w konflikt z ich bezwzględnym usposobieniem, a w ich umysłach zaczynają kształtować się takie oto myśli: „Nie powinienem myśleć w ten sposób. Bóg bardzo mi błogosławił i okazywał mi łaskę. Czyż to, że tak właśnie myślę, nie dowodzi, że nie mam sumienia? Czyż w ten sposób nie opieram się Bogu i nie łamię Mu serca?”. Czyż nie odzywa się tutaj ich sumienie? W tym momencie do głosu dochodzi ich dobry charakter. Gdy tylko budzi się w nich sumienie, ich gniew, skargi i odmowa poddania się stopniowo milkną, zostają odsunięte na bok i wyeliminowane. Czyż nie jest to skutek działania sumienia tych ludzi? (Owszem). Czy zatem przejawiają oni bezwzględne usposobienie? (Tak). Przejawiają bezwzględne usposobienie, ale ponieważ takie jednostki mają sumienie i człowieczeństwo, ich sumienie jest w stanie wziąć w karby ich bezwzględne usposobienie i sprawić, że zaczną myśleć racjonalnie. Kiedy znów będą myśleć w sposób racjonalny i nieco się uspokoją, zastanowią się nad sobą i zdadzą sobie sprawę, że oni również są w stanie opierać się Bogu. W tym momencie bezwiednie powstanie w nich poczucie, że mają dług u Boga, i przyjdą wyrzuty sumienia: „Przed chwilą byłem nazbyt impulsywny, opierając się Bogu i buntując przeciwko Niemu. Czyż to, że Bóg mnie dyscyplinuje, nie jest wyrazem Jego miłości? Czyż nie jest to wyraz Jego łaski? Dlaczego postąpiłem tak bezrozumnie? Czy aby nie rozgniewałem Boga? Nie mogę tak dalej postępować; muszę pomodlić się do Boga, okazać skruchę, porzucić zło, które czynię, i skończyć z tym moim buntem. Skoro przyznaję, że postępowałem niedbale, muszę przestać być niedbały, z powagą robić to, co do mnie należy, i szukać sposobu, by przez swoje postępowanie dowieść swojej lojalności, a także poszukiwać zasad wykonywania moich obowiązków”. Czyż nie jest to wpływ dobrego charakteru takich ludzi? Niewątpliwie ludzie ci mają również bezwzględne usposobienie, ale pod wpływem sumienia i dzięki temu, że stosują racjonalne podejście przy rozważaniu spraw, ich dobry, miłujący prawdę charakter ostatecznie bierze w nich górę. Bezwzględność należy jednak do skażonych skłonności takich jednostek. Czy można zatem stwierdzić w związku z tym, że posiadają one bezwzględną istotę? Czy można powiedzieć, że ich istota jest bezwzględna? Nie. Obiektywnie rzecz biorąc, chociaż bezwzględność należy do skażonych skłonności, które tacy ludzie ujawniają, to ponieważ mają sumienie, racjonalne podejście i przejawiają względne umiłowanie prawdy, ich bezwzględność jest tylko swego rodzaju skażoną skłonnością, nie zaś ich istotą. Dlaczego zaciekłość nie jest ich istotą? Dlatego, że ta ich skażona skłonność może się zmienić. Chociaż ujawniają ten rodzaj skażonego usposobienia i są w stanie opierać się Bogu i buntować przeciwko Niemu – czy to przez dłuższy, czy krótszy okres czasu – to wpływ ich sumienia, prawości, rozumu i tym podobnych rzeczy na ich charakter uniemożliwia ich bezwzględnemu usposobieniu zdominowanie zachowania tych ludzi lub ich postawy wobec prawdy. Jaki jest ostateczny tego rezultat? Ludzie ci potrafią wyznać swoje grzechy, okazać skruchę, postąpić zgodnie z prawdozasadami, podporządkować się prawdzie i przyjąć Boże rozporządzenia, a wszystko to bez narzekania. Mimo iż ujawnili bezwzględne usposobienie, ostateczny rezultat jest taki, że nie buntują się przeciwko Bogu ani nie opierają się Jego suwerennej władzy – podporządkowują się. Są to przejawy, jakie ma zwyczajny skażony człowiek. Tacy ludzie mają tylko pewne skażone skłonności, nie mają zaś istoty usposobienia antychrystów. Stwierdzenie to jest prawidłowe.

Weźmy na przykład niegodziwe skłonności: jaka jest najbardziej niegodziwa skłonność, jaką ludzie ujawniają przed obliczem Boga? Jest to wystawianie Boga na próbę. Niektórzy ludzie martwią się, że mogą nie mieć dobrego przeznaczenia i że ich wynik może nie być pewny, ponieważ po tym, jak zaczęli wierzyć w Boga, zbłądzili, dopuścili się jakiegoś zła i popełnili wiele występków. Martwią się, że pójdą do piekła, i nieustannie obawiają się o swój wynik i swoje przeznaczenie. Stale są niespokojni i ciągle się zastanawiają: „Czy mój przyszły wynik i moje przeznaczenie będą dobre, czy złe? Pójdę do piekła, czy do nieba? Należę do ludu bożego, czy jestem tylko posługującym? Zginę, czy też zostanę zbawiony? Muszę się dowiedzieć, które ze słów bożych o tym mówią”. Ludzie ci rozumieją, że wszystkie słowa Boga są prawdą i że wszystkie one obnażają skażone ludzkie skłonności, lecz nie znajdują odpowiedzi, których szukają, więc nieustannie zastanawiają się, gdzie jeszcze mogliby się tego dowiedzieć. Później, gdy nadarza im się okazja, by zostać awansowanym i objąć jakieś ważne stanowisko, chcą wybadać Zwierzchnictwo, myśląc: „Jakie jest zdanie zwierzchnictwa na mój temat? Jeśli jego opinia jest przychylna, dowodzi to, że bóg nie pamięta zła, którego się dopuściłem w przeszłości, i występków, które popełniłem. Dowodzi to, że bóg mimo to mnie zbawi i że nadal jest dla mnie nadzieja”. Następnie, kontynuując swój wywód, mówią wprost: „Tam, gdzie się znajdujemy, większość braci i sióstr nie jest nazbyt biegła w swoich zawodach i wierzy w boga przez krótki czas. Ja wierzę w boga najdłużej. Upadałem i ponosiłem porażki, zgromadziłem trochę doświadczeń i czegoś się nauczyłem. Jeśli dostanę szansę, jestem gotów wziąć na swoje barki ciężkie brzemię i mieć na względzie boże intencje”. Wypowiadają te słowa na próbę, aby się przekonać, czy Zwierzchnictwo w ogóle ma zamiar ich awansować, czy też już z nich zrezygnowało. Tak naprawdę wcale nie chcą wziąć na siebie tej odpowiedzialności czy brzemienia. Wypowiadają te słowa wyłącznie po to, by wybadać sytuację i przekonać się, czy wciąż jest dla nich nadzieja na zbawienie. Na tym właśnie polega wystawianie na próbę. Jakie usposobienie kryje się za tego rodzaju podejściem? Jest to niegodziwe usposobienie. Bez względu na to, jak długo przejawiają to podejście, w jaki sposób to czynią lub jak dalece udaje im się je uskutecznić, tak czy inaczej to usposobienie, które przejawiają, jest zdecydowanie niegodziwe, ponieważ w międzyczasie mają wiele przemyśleń, złych przeczuć i zmartwień. Gdy zaś przejawiają to niegodziwe usposobienie, co takiego robią, co pokazuje, że są ludźmi, których cechuje człowieczeństwo, oraz ludźmi, którzy potrafią praktykować prawdę, i co takiego potwierdza, że mają jedynie tę skażoną skłonność, a nie niegodziwą istotę? Po tym, jak uczynili i powiedzieli takie rzeczy, ci, którzy mają sumienie, rozum, i godność oraz są prawi, odczuwają w sercu dyskomfort i ból. Cierpią katusze, myśląc: „Wierzę w Boga od tak wielu lat; jak mogłem wystawiać Boga na próbę? Jak mogę być wciąż zaabsorbowany swoim przeznaczeniem i posługiwać się taką metodą, by wydobyć od Boga jakieś informacje i sprawić, aby udzielił mi jednoznacznej odpowiedzi? Toż to na wskroś podłe!”. Odczuwają w sercu niepokój, lecz czyn został już popełniony, a słowa – wypowiedziane, i nie można tego cofnąć. Wówczas zaczyna do nich docierać: „Choć mogę mieć odrobinę dobrej woli i poczucie sprawiedliwości, to i tak jestem zdolny do takich podłości. Są to postępki godne nikczemnika! Czyż nie usiłuję w ten sposób wystawić Boga na próbę? Czyż nie jest to wymuszenie od Boga odpowiedzi? To naprawdę podłe i bezwstydne!”. Jak można zachować się w sposób rozsądny w takiej sytuacji? Czy należy stanąć przed obliczem Boga w modlitwie i wyznać swoje grzechy, czy też uparcie trzymać się własnego podejścia? (Należy się pomodlić i wyznać grzechy). Patrząc zatem, jak to wszystko przebiega, od momentu, gdy w człowieku zrodził się sam pomysł, aż do chwili podjęcia działania, i dalej, po modlitwę i wyznanie grzechów, który etap stanowi normalny przejaw pewnej skażonej skłonności? Na którym etapie widać działanie sumienia, a który etap polega na wprowadzaniu prawdy w życie? Etapem od powzięcia pomysłu do podjęcia działania rządzi niegodziwe usposobienie. Czyż zatem na etapie introspekcji człowiekiem tym nie kieruje jego sumienie? Ktoś taki zaczyna zaglądać w głąb siebie, mając poczucie, że to, co zrobił, było złe – kieruje nim przy tym jego sumienie. Potem następują modlitwa i wyznanie grzechów, co dokonuje się również pod wpływem jego prawości, sumienia i charakteru. Taki człowiek jest w stanie odczuwać wyrzuty sumienia, okazać skruchę i czuć, że ma dług wdzięczności wobec Boga, a także potrafi zastanowić się nad swym własnym człowieczeństwem i skażonym usposobieniem i zrozumieć te rzeczy oraz dojść do punktu, w którym będzie mógł praktykować prawdę. Czyż nie mamy tu trzech etapów? Poczynając od etapu przejawiania pewnej skażonej skłonności, poprzez etap działania sumienia, aż po etap, na którym człowiek ten okazuje się zdolny do porzucenia zła, które czyni, okazania skruchy, rezygnacji z własnych cielesnych pragnień oraz myśli i potrafi zbuntować się przeciwko swemu skażonemu usposobieniu i praktykować prawdę – przez te właśnie trzy etapy powinni przejść zwykli ludzie, których cechuje człowieczeństwo i którzy mają skażone skłonności. Z uwagi na swą świadomość sumienia i stosunkowo dobre człowieczeństwo ludzie ci są w stanie praktykować prawdę. To zaś, że potrafią praktykować prawdę, oznacza, że dla takich ludzi jest nadzieja na zbawienie. Mówiąc inaczej, w przypadku tych, których cechuje dobre człowieczeństwo, prawdopodobieństwo zbawienia jest stosunkowo wysokie.

Co różni antychrystów od tych, którzy mają usposobienie antychrysta? Gdy patrzymy z zewnątrz, to, co przejawiają antychryści na pierwszym etapie, jest zasadniczo identyczne z tym, co przejawia każdy skażony człowiek; lecz na kolejnych dwóch etapach jest inaczej. Na przykład, kiedy ktoś przejawia jakąś zaciekłą skażoną skłonność, gdy się go przycina, to następny krok wymaga działania jego sumienia. Jednak antychryści nie mają sumienia, więc co będą myśleć? Jakie będą przejawiać zachowania? Będą się uskarżać, że Bóg jest niesprawiedliwy, twierdząc, że ciągle próbuje ich się czepiać i na każdym kroku robi im trudności i kłopoty. Następnie będą uparcie odmawiać okazania skruchy, nie chcąc zaakceptować swych nawet najbardziej oczywistych pomyłek lub skażonych skłonności, nigdy nie przyznając się do własnych błędów, a nawet zaogniając sytuację i usiłując wszelkimi sposobami potajemnie kontynuować swoje działania. Sądząc po ujawnianych przez nich skażonych skłonnościach, jaki jest charakter antychrystów? Nie mają ani za grosz sumienia, nie wiedzą, jak patrzeć w głąb siebie i przejawiają bezwzględność, złą wolę, napastliwość i chęć zemsty. Fabrykują kłamstwa, aby zatuszować fakty, przerzucając odpowiedzialność na innych; knują spiski, aby złapać innych w pułapkę, ukrywając fakty przed braćmi i siostrami; i energicznie się bronią oraz przedstawiają rozmaite usprawiedliwienia, rozpowszechniając swoje argumenty, gdzie tylko się da. Jest to niejako przedłużenie ich bezwzględnego usposobienia. Nie tylko brak im świadomości sumienia i nie zastanawiają się nad sobą, nie dokonują introspekcji i nie starają się zrozumieć samych siebie, lecz także zaogniają sytuację i wciąż przejawiają bezwzględne usposobienie, głośno protestując przeciwko domowi Bożemu, przeciwko braciom i siostrom i sprzeciwiając się im, a w poważniejszych przypadkach sprzeciwiając się nawet samemu Bogu. Czy po jakimś czasie, gdy sytuacja się uspokoi, okażą skruchę i wyznają swoje grzechy? Choć całe zdarzenie odeszło w przeszłość, fakty zostały ujawnione i powszechnie wiadomo, że to na nich spoczywa odpowiedzialność i to oni powinni ją ponieść – czy antychryści potrafią się do tego przyznać? Czy są w stanie odczuwać wyrzuty sumienia lub mieć poczucie, że ciąży na nich dług? (Nie). Trwają w swym oporze, myśląc: „Tak czy inaczej, ja nigdy nie byłem niczemu winien, ale nawet jeśli było inaczej, miałem dobre intencje. Nawet jeśli zawiniłem, nie można winić za to tylko mnie. Dlaczego nie obwinia się innych? Dlaczego tylko mnie bierze się na cel? Gdzie popełniłem błąd? Nie zrobiłem nic złego celowo. Wszyscy popełniliście błędy, więc dlaczego nie ponosicie za nie odpowiedzialności? Zresztą, któż jest w stanie przejść przez życie, nie popełniając błędów?”. Czy zatem antychryści okazują skruchę? Czy czują, że są coś winni Bogu? Nie mają takiego poczucia i nie okazują skruchy. Niektórzy nawet mówią: „Zapłaciłem tak wysoką cenę – dlaczego nikt z was tego nie zauważył? Czemu nikt mnie nie pochwalił? Dlaczego nie otrzymałem nagrody? Kiedy coś się dzieje, zawsze to mnie obwiniacie i mnie się czepiacie. Czy nie usiłujecie szukać na mnie haków, aby je potem przeciwko mnie wykorzystać?”. Tak właśnie wyglądają ich stan i nastawienie. Ich usposobienie jest najwyraźniej bezwzględne – uparcie odmawiają okazania skruchy, nie chcą uznać faktów, kiedy im się je przedstawia, i zawzięcie trwają w oporze. Choć może nikogo głośno nie przeklinają, to w głębi serca mogli to zrobić niezliczoną ilość razy – przeklinając przywódców za to, że są ślepi, przeklinając braci i siostry za to, że nie są dobrymi ludźmi, i za to, że płaszczyli się przed nimi, gdy mieli status, lecz teraz, kiedy status ów utracili, bracia i siostry nie zwracają na nich uwagi, nie rozmawiają z nimi, a nawet nie uśmiechają się do nich. W głębi serca antychryści przeklinają nawet Boga i osądzają Go, mówiąc, że nie jest sprawiedliwy. Usposobienie, które przejawiają, jest na wskroś bezwzględne, pozbawione najmniejszego choćby wpływu sumienia i nawet cienia wyrzutów sumienia czy skruchy. Z pewnością nie mają najmniejszego zamiaru się nawrócić, poszukiwać prawdozasad, stanąć przed obliczem Boga, by wyznać grzechy i okazać skruchę, ani też podporządkować się Bożym zarządzeniom i rozporządzeniom. Zamiast tego uporczywie się wykłócają, stawiają opór i narzekają. Zarówno antychryści, jak i ci, którzy są zdolni do okazania skruchy, przejawiają te same skażone skłonności, ale czyż nie ma tu pewnej różnicy, jeśli chodzi o naturę tych przejawów? Która z tych grup ludzkich ma usposobienie antychrysta, a która posiada istotę antychrysta? (Ci, którzy nie okazują skruchy, posiadają istotę antychrysta). Kim są ci, którzy są zdolni do okazania skruchy? Są skażonymi ludźmi o usposobieniu antychrysta, lecz nie są antychrystami. Ci, którzy mają istotę antychrysta, to antychryści, podczas gdy ci z usposobieniem antychrysta to zwykli skażeni ludzie. Do której z tych dwóch grup zaliczają się źli ludzie? (Do tej, w której są ludzie mający istotę antychrysta). Jesteście w stanie się w tym rozeznać, prawda? Zależy to od tego, która grupa nie wykazuje żadnych oznak wyrzutów sumienia, uparcie się wykłóca, nie spuszczając z tonu ani nie zastanawiając się nad sobą, i bez skrupułów wydaje osąd oraz rozpowszechnia swoje argumenty, gdy zrobi coś złego i staje wobec okoliczności takich jak przycinanie, zwolnienie lub dyscyplinowanie i tym podobne. Gdyby nie było nikogo, kto by ich powstrzymał, czy zaprzestaliby swoich działań? Nie. Ich serca byłyby pełne zniechęcenia i sprzeciwu, a oni powiedzieliby: „Skoro ludzie traktują mnie niesprawiedliwie, a bóg nie okazuje mi łaski ani nie działa w moim imieniu, to w przyszłości, wykonując swój obowiązek, będę po prostu zachowywał pozory. Nawet jeśli dobrze wykonam swój obowiązek, nie otrzymam nagrody, nikt mnie nie pochwali i mimo to będę przycinany, więc po prostu wykonam go byle jak. Niechaj nie przyjdzie wam nawet do głowy, by mnie prosić, abym załatwiał sprawy zgodnie z zasadami albo żebym przy pracy rozmawiał i współpracował z innymi bądź poszukiwał prawdy! Pozostanę obojętny, a przy tym ani nazbyt wyniosły, ani szczególnie pokorny. Jeśli każecie mi coś zrobić, zrobię to; jeśli mi nie każecie, po prostu odejdę. Postępujcie, jak wam się żywnie podoba; ja zaś będę taki, jaki jestem. Nie wymagajcie ode mnie zbyt wiele; jeśli wasze wymagania będą zbyt wysokie, zignoruję je”. Czyż nie jest to przedłużenie bezwzględnego usposobienia? Czy tacy ludzie są w stanie okazać skruchę? (Nie, nie są w stanie tego zrobić). To właśnie jeden z przejawów zachowania tych, którzy mają istotę antychrysta. Tak samo jest, gdy antychryst przejawia niegodziwe usposobienie. Nigdy nie zastanawia się nad sobą, ponieważ brak mu sumienia. Bez względu na to, jakiego rodzaju skażone usposobienie przejawia lub jakie żywi zamiary, pragnienia i ambicje, kiedy coś mu się przytrafia, nigdy nie powstrzymuje go przy tym jego sumienie. Dlatego też, gdy chwila jest ku temu odpowiednia i sprzyjająca, antychryści robią, co tylko chcą. Bez względu na wynik swoich działań, nie zawracają z raz obranej drogi i wciąż kurczowo trzymają się własnych poglądów oraz nadal żywią swe ambicje, pragnienia i zamiary, a także, bez najmniejszego poczucia winy, stosują te same środki i metody, za pomocą których zawsze wszystko robili. Dlaczego zupełnie nie czują się winni? Ponieważ takim ludziom brakuje sumienia, nie mają ani za grosz poczucia honoru i w ogóle nie odczuwają wstydu. W całym ich człowieczeństwie nie ma niczego, co byłoby w stanie powściągnąć ich skażone skłonności, ani niczego, co mogliby wykorzystać do oceny tego, czy skażone skłonności, które przejawiają, są dobre, czy złe. Dlatego też, gdy ludzie ci przejawiają niegodziwe usposobienie, niezależnie od tego, jak postrzegają to inni lub jak może to przebiegać i jakim kończyć się wynikiem, od początku do końca nie odczuwają żadnego poczucia winy, smutku, wyrzutów sumienia, nie czują, że są coś winni Bogu, a w swoich sercach z pewnością nie zawracają z raz obranej drogi. Tacy właśnie są antychryści. Sądząc na podstawie tych dwóch przykładów, jaka jest najbardziej oczywista cecha antychrystów? (Brak sumienia i rozumu). Do jakiego rodzaju przejawów prowadzi u nich ten brak sumienia i rozumu? Jaki jest rezultat przejawianych przez nich skłonności? (Nie są w stanie się nad sobą zastanowić ani okazać skruchy). Czy zatem ci, którzy nie potrafią się nad sobą zastanowić ani okazać skruchy, są w stanie praktykować prawdę? Nigdy!

Osoby, która ma tylko usposobienie antychrysta, nie można scharakteryzować jako antychrysta ze swej istoty. Jedynie ci, którzy mają naturoistotę antychrysta, są prawdziwymi antychrystami. Z pewnością istnieją różnice w człowieczeństwie tych dwóch rodzajów osób, a pod wpływem kontroli różnego rodzaju człowieczeństwa, nastawienia, jakie ci ludzie żywią wobec prawdy, również nie są takie same. Kiedy zaś nastawienia, jakie żywią wobec prawdy nie są takie same, różnią się drogi, jakie wybierają; a kiedy drogi, jakie ludzie wybierają, są różne, wynikające z nich zasady i konsekwencje ich działań także mają swoje różnice. Ponieważ osoba mająca jedynie usposobienie antychrysta posiada działające sumienie, posiada rozum, poczucie honoru i, stosunkowo rzecz ujmując, miłuje prawdę, to gdy ujawnia swoje zepsute usposobienie, w jej sercu pojawia się wyrzut. W takich chwilach może ona zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także przyznać się do swego skażonego usposobienia i do przejawiania zepsucia, co umożliwia jej zbuntowanie się przeciw cielesności i skażonemu usposobieniu, a także dojście do praktykowania prawdy i poddanie się Bogu. Z antychrystem jednak tak nie jest. Ponieważ nie ma on działającego sumienia ani sumiennej świadomości, a tym bardziej nie ma poczucia honoru, to gdy ujawnia swoje zepsute usposobienie, nie mierzy według słów Bożych, czy to, co przejawia, jest dobre czy złe, czy jest to zepsute usposobienie, czy normalne człowieczeństwo, ani też czy jest to zgodne z prawdą. Antychryst nigdy nie zastanawia się nad tymi sprawami. Jak więc się zachowuje? Niezmiennie utrzymuje, że skażone usposobienie, które ujawnia, i obrana przez niego droga są właściwe. Uważa, że cokolwiek robi i mówi, jest słuszne; jest zdecydowany trwać przy własnych poglądach. Tak więc, bez względu na to, jak wielkie zło może uczynić i jak bardzo zepsute usposobienie może ujawnić, nie rozpoznaje wagi sprawy i z pewnością nie będzie rozumiał skażonego usposobienia, które ujawnił. Oczywiście nie odłoży też na bok swoich pragnień, nie zbuntuje się przeciwko własnym ambicjom lub swemu zepsutemu usposobieniu na korzyść wyboru takiej drogi, jak droga podporządkowania się Bogu i prawdzie. Na podstawie tych dwóch różnych wyników widać, że jeśli osoba o usposobieniu antychrysta w głębi serca miłuje prawdę, ma szansę zyskać zrozumienie prawdy, praktykować ją i dostąpić zbawienia, podczas gdy osoba o istocie antychrysta nie może zrozumieć prawdy, wcielić jej w życie ani dostąpić zbawienia. Taka jest różnica między nimi.

III. Istota usposobienia antychrystów

Dzisiejsze omówienie nadal kładzie nacisk przede wszystkim na podsumowanie tego, jaka dokładnie jest istota usposobienia antychrystów. Pośród sześciu właśnie omówionych skażonych ludzkich skłonności, które trzy najtrafniej stosują się do scharakteryzowania ludzi o istocie usposobienia antychrystów? (Niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość). Skoro zawęziliśmy zakres do tych trzech skłonności, pierwsze trzy nie będą tematem tego omówienia. Czy zatem ludzie o istocie usposobienia antychrystów nie przejawiają nieprzejednania, arogancji i fałszu? (Przejawiają). Dlaczego więc nie użyć pierwszych trzech do scharakteryzowania istoty usposobienia antychrystów? (Ponieważ zwykli skażeni ludzie również mają te pierwsze trzy skłonności i nie reprezentują one istoty człowieka). To bardzo trafne podsumowanie. Jeśli chodzi o temat istoty usposobienia, pierwsze trzy skażone skłonności są stosunkowo lżejszego stopnia, a te, które prawdziwie mogą podsumować istotę usposobienia antychrystów, to trzy kolejne – niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość. Te trzy skażone skłonności mogą bardziej trafnie charakteryzować istotę usposobienia antychrystów. Chociaż pierwszych trzech nie używa się do charakteryzowania istoty antychrystów, każda z tych trzech skażonych skłonności jest w antychrystach obecna i są one bardziej nasilone niż u zwykłych ludzi. Niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość mogą być wykorzystane, aby podsumować i scharakteryzować ich nieprzejednanie oraz opisać stopień tego nieprzejednania. Również te ostatnie trzy skłonności można w podobny sposób zastosować do podsumowania i scharakteryzowania ich arogancji i fałszu. Jest to ewidentne, że głównymi cechami istoty usposobienia antychrystów są niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość.

A. Niegodziwość

Spośród tych trzech skażonych skłonności – niechęci do prawdy, okrucieństwa i niegodziwości – niegodziwość w sposób najbardziej wszechstronny podsumowuje usposobienie w istocie usposobienia antychrystów i jest ona w istocie usposobienia antychrystów najbardziej powszechna. Dlaczego niegodziwość stosuje się do opisania istoty usposobienia antychrystów? Jeśli mówi się, że antychryści są bardzo niegodziwi, to sądząc po ich myślach, co takiego myślą, mówią i robią każdego dnia, co dowodzi, że są ludźmi o niegodziwej istocie? Czy nie należy się zastanowić nad tym pytaniem? (Należy). Powinniśmy więc rozpocząć naszą analizę i obserwację od tego, co myślą, od ich mowy i sposobu bycia, tego, jak się zachowują oraz jak funkcjonują w świecie, aby ocenić, czy w tych ludziach rzeczywiście istnieje niegodziwa istota. Przyjrzyjmy się najpierw temu, o czym antychryści myślą na co dzień. Niektórzy myślą w głębi serca: „Nie jestem uważany za najzdolniejszego w grupie, nie mam też największych talentów, więc jak mogę zdobyć większą popularność, zyskać szacunek wszystkich, przynieść chwałę moim przodkom i zyskać aureolę? Jak mogę przekonać innych i sprawić, by mnie słuchali i podziwiali? Posiadanie statusu wydaje się czymś dobrym. Niektórzy ludzie naprawdę mówią w sposób emanujący prestiżem, a kiedy inni mają problemy, zwracają się do nich – dlaczego do mnie nikt nie przychodzi? Dlaczego nikt mnie nie zauważa? Jestem inteligentny, mam pomysły i metodyczne podejście w swoich działaniach i potrafię kierować się osądem w różnych sprawach – dlaczego nikt nie zwraca na mnie uwagi ani mnie nie ceni? Kiedy wyróżnię się spośród innych? Kiedy wszyscy przyjdą do mnie po pomoc i zyskam ich poparcie?”. O czym myślą ci ludzie? Czy myślą o rzeczach pozytywnych czy negatywnych? (O negatywnych). Widząc, że inni pozostają ze sobą w dobrych relacjach, niektórzy ludzie myślą: „Jak to możliwe, że ich relacje są tak dobre? Muszę znaleźć jakiś sposób, żeby zasiać niezgodę i zepsuć ich stosunki; w ten sposób uniknę izolacji i będę miał towarzysza”. Co oni robią? Niezależnie od tego, jakiej metody używają, wszystko sprowadza się do siania niezgody. Kiedy widzą, że ktoś wykonuje swoje obowiązki z entuzjazmem i zapałem, i zyskuje światło podczas wykonywania swoich obowiązków bez względu na to, co robi, stają się zazdrośni i zastanawiają się, jak osłabić tę osobę, jak zrobić jej zimny prysznic, żeby się zniechęciła. Myśli te są negatywne, niezależnie od tego, czy stają się podstawą działania, czy nie. Są też tacy, którzy myślą: „Jak postrzega mnie nowo wybrany przywódca? Muszę się do niego zbliżyć. Nasze relacje nie są najlepsze i nie ma między nami zażyłości, więc jak mogę wkraść się w jego łaski? Mam akurat trochę pieniędzy, więc dowiem się, czego potrzebuje i mu to kupię. Ale jeśli potrzebuje komputera, to nie mam zamiaru wydawać takiej kwoty; jeśli kiedyś przestanie być przywódcą, to czyż te pieniądze nie pójdą na marne? Jeśli potrzeba mu czegoś takiego jak rękawiczki czy ubrania, na to mnie stać i taki wydatek warto ponieść. Pieniądze trzeba wydawać na właściwe rzeczy, a nie wyrzucać w błoto. Muszę także schlebiać przywódcy i zadowalać go nie tylko pustymi słowami, ale także prawdziwymi czynami – muszę zwracać uwagę na to, co lubi. Będę też nakładać mu jedzenie na talerz, gdy nadejdzie pora posiłku, i zmywać po nim, gdy skończy jeść. Jeśli przywódca kogoś skrytykuje, przyklasnę mu i powtórzę jego słowa; jeśli kogoś pochwali, szybko zarekomenduję tę osobę i pochwalę jej zalety”. O czym myślą ci ludzie? (Chcą przypodobać się i podlizać przywódcy). Są też tacy, którzy, pracując w domu Bożym, myślą: „Inni pracują ciężko i gorliwie; muszę wykazać się sprytem, nie mogę być głupi i nie mogę się zaharować. Jeśli dom boży nie będzie mnie w przyszłości potrzebował, to czy ten wysiłek nie pójdzie na marne? Czy nie będę zaharowywał się na darmo? Ale jeśli w ogóle nie będę pracować, dom boży mnie odeśle. Co powinienem zrobić? W obecności przywódcy będę pracować najciężej, jak potrafię, wylewać z siebie siódme poty tak, żeby przywódca to zauważył. Kiedy nie będzie go w pobliżu, będę sobie wychodził do toalety, napić się wody albo na spacer lub też znajdę sobie jakiś kącik, żeby się odprężyć. Jeśli inni wykopią trzy łopaty ziemi, ja wykopię pół łopaty; jeśli inni obrócą tam i z powrotem z ładunkiem trzy lub pięć razy, ja zrobię to tylko raz. Będę odpoczywał i obijał się, kiedy tylko będę mógł. Nie powinienem być taki gorliwy; jeśli zachoruję lub doznam wyczerpania zbyt ciężką pracą, kto będzie mi współczuł? Kto zajmie się mną w chorobie? Czy zrobi to przywódca? Czy bóg się tym zajmie? Czy będzie za to odpowiedzialny? Dlatego podczas pracy muszę zastanowić się, gdzie moja praca może być najbardziej widoczna. Kiedy chcę odpocząć, muszę znaleźć miejsce, w którym najmniej prawdopodobne jest, że zostanę nakryty, gdzie będę przyciągał najmniej uwagi”. O czym myślą ci ludzie? (O obijaniu się i cwaniactwie).

1. Co robią antychryści względem innych ludzi

Jaki jest charakter ludzi, którzy przez cały dzień mają niegodziwe myśli? Cechuje się on brakiem prawości i podstępnością. Sądząc po ich usposobieniu, co to jest? (Niegodziwość). Czy jest coś prawego w naturze tych rzeczy, o których myślą? Czy jest coś, co wydaje się szlachetne, otwarte i uczciwe? Czy jest coś dobrego? (Nie, nic takiego nie ma). Podsumowując więc, pierwszą rzeczą, która przejawia się w niegodziwym usposobieniu ludzi o istocie antychrysta, jest to, że przez cały dzień myślą tylko o złu. Bez względu na to, czy mają do czynienia z poważnym, czy błahym problemem, ich myśli przepełnione są złem. Konkretnie mówiąc, robią oni pewne rzeczy wobec ludzi, a także mają różne przejawy i praktyki wobec Boga. Jakie zatem rzeczy robią względem ludzi? Jakiego rodzaju praktyki opracowują w swoich myślach? Czy w tych kilku przykładach wspomnianych przed chwilą dostrzegacie, jak taka osoba non stop knuje przeciwko innym? Knuje nieustannie, a każdy, kto się z nią styka lub ma z nią do czynienia, staje się obiektem jej intryg. Po drugie, chociaż czasami robi coś, nie wypowiadając się, to sposoby, metody i źródła jej działań nie są autentyczne, a ona nie praktykuje prawdy – to tylko złudny pozór. Jaka jest tego natura i co to za praktyka? Jest to podstęp i udawanie, a także kuszenie innych. Skoro ktoś taki może udawać i oszukiwać ludzi, to czy może również omotać ich i wprowadzać w błąd? (Tak, może). Dodatkowo, tego rodzaju osoba ciągle angażuje się w walkę z innymi o status, reputację, wizerunek i własne interesy. Walczy o sławę, o to, kto ma ostatnie słowo, kto ma więcej pomysłów, czyje opinie są mądrzejsze i rozsądniejsze, o to, kto cieszy się większym poparciem wszystkich, i o to, kto może zyskać więcej korzyści – o to rywalizuje. Nawet nie mając statusu, wciąż spiskuje w ten sposób przeciwko ludziom, więc co się dzieje, gdy ma status? Wtedy ludzie znajdujący się pod jej dominacją są nieustannie dręczeni; przyciąga i pozyskuje tych, którzy nie kochają prawdy, a atakuje i wyklucza tych, którzy potrafią prawdę zaakceptować. Cel, jaki jej przyświeca, to sprawić, aby wszyscy jej słuchali i byli jej posłuszni; stale tworzy kliki i sieje niezgodę w grupach, a na koniec sprawia, że wszyscy do niej należą. Wszystkie te rzeczy wchodzą w zakres dręczenia, które taka osoba stosuje. Antychryści przez cały dzień myślą o złu, a każda ujawniana przez nich skłonność jest zła. Czy można zatem powiedzieć, że usposobienie takich ludzi jest niegodziwe? (Tak, można). Gdy tylko w grupie, w której każdy zna swoje miejsce, trzyma się swojej pracy i robi to, co do niego należy, pojawia się antychryst, sieje on niezgodę od wewnątrz, obmawiając osobę A przed osobą B i odwrotnie, nastawiając je przeciwko sobie. Czyż nie jest to rezultat siania niezgody? Jakie są zatem przejawy knucia antychrysta? Na przykład, gdy w kościele odbywają się wybory, zwykli, pozbawieni ambicji ludzie mogą pomyśleć: „Niezależnie od tego, kto zostanie wybrany, podporządkuję się temu; poprę tego, komu Bóg pozwoli zostać przywódcą, i nie będę przeszkadzał ani sprawiał kłopotów”. Jednak ludzie o złych intencjach nie myślą w ten sposób. Jeśli widzą, że nie mają nadziei na wygraną w tych wyborach, zaczynają kalkulować w swoich sercach: „Muszę kupić wszystkim coś dobrego. Czego brakuje obecnie w kościele? Kupię oczyszczacz powietrza i postawię go w miejscu zgromadzeń, aby wszyscy myśleli o mnie, wdychając świeże powietrze. W ten sposób, gdy nadejdzie czas wyborów, czyż nie będę pierwszym kandydatem, który przyjdzie im do głowy? W ten sposób nie będę działał ani wydawał pieniędzy na próżno”. Z tą myślą szybko kupują najtańszy i najładniejszy oczyszczacz powietrza. Myślą przy tym: „Muszę teraz być ostrożny. Nie mogę powiedzieć nic niewłaściwego i nie wolno mi mówić rzeczy, które są negatywne i nie są budujące dla ludzi; muszę mówić pochlebstwa zawsze, gdy kogoś spotykam, i prawić ludziom komplementy, na przykład: »Naprawdę świetnie wyglądasz! Naprawdę dążysz do prawdy! Chociaż ja dłużej od ciebie wierzę w Boga, ty dążysz do prawdy bardziej niż ja. Masz dobre człowieczeństwo, a ludzie o dobrym człowieczeństwie, tacy jak ty, mogą zostać zbawieni – nie to co ja«. Powinienem udawać pokorę i chwalić innych jako lepszych od siebie pod każdym względem, dając im poczucie, że okazywany jest im wystarczający szacunek”. Czyż to nie jest knucie? Antychrystom takie rzeczy przychodzą bez wysiłku; zwykli ludzie nie są w stanie ich przechytrzyć. Jakie jest powiedzenie wśród niewierzących? (Ktoś cię sprzedał, a ty jeszcze pomagasz mu liczyć pieniądze). Antychryści dopuszczają się takich rzeczy, obiektem ich zdrady i intryg jest większość ludzi.

Powiedz Mi, czy antychryści akceptują to, że są przycinani? Czy przyznają, że mają zepsute usposobienie? (Nie, nie przyznają się do tego). Nie przyznają się do skażonego usposobienia, ale po przycięciu nadal udają, że znają samych siebie. Mówią, że są diabłem i szatanem, że są pozbawieni człowieczeństwa, że są marnego formatu i że nie są w stanie gruntownie niczego przemyśleć, nie nadają się do zadań wyznaczonych przez kościół i nie wykonują swoich obowiązków należycie. Następnie przyznają się przed większością ludzi do swojego zepsutego usposobienia, przyznają, że są diabłem, a na koniec mówią również, że oto Bóg ich uszlachetnia i zbawia. W ten sposób pokazują innym, jak zdolni są do przyjęcia przycinania i jak bardzo podporządkowują się prawdzie. Nie wspominają o tym, dlaczego są przycinani, ani o szkodach i stratach, jakie ich działania przyniosły pracy kościoła. Unikają tych kwestii i wypowiadają puste słowa, doktryny, mędrkują i wyjaśniają, aby wytworzyć mylne wrażenie, że otrzymane od domu Bożego przycinanie jest niezasłużone i niesłuszne, tak jakby doznali jakiejś wielkiej niesprawiedliwości. Po przycięciu w głębi serca pozostają nieugięci, w najmniejszym stopniu nie przyznając się do swoich różnych złych uczynków. Czym więc są te wszystkie słowa, które wypowiedzieli na temat przyznania się do swojego zepsutego usposobienia, gotowości do przyjęcia prawdy i zdolności do podporządkowania się przycinaniu? Czy to są ich prawdziwe uczucia? W żadnym razie. Wszystko to kłamstwa, udawanie i diabelskie słowa, którymi chcą zwodzić ludzi i omotać ich. Jaki jest cel zwodzenia ludzi? (Sprawić, aby ludzie ich czcili i podążali za nimi). Właśnie, chcą zwieść i omotać ludzi, aby ci podążali za nimi i słuchali ich oraz aby wszyscy mieli ich za prawych i dobrych ludzi. W ten sposób nikt ich nie przejrzy ani się im nie sprzeciwi. Wręcz przeciwnie – inni wierzą, że akceptują oni prawdę, przyjmują przycinanie i okazują skruchę. Dlaczego więc nie przyznają się do swoich złych uczynków lub do strat, jakie przynieśli pracy domu Bożego? Dlaczego nie ujawnią tych spraw podczas omówienia? (Gdyby to powiedzieli, ludzie poznaliby się na nich). Gdyby ludzie się na nich poznali, przejrzeli ich, zobaczyli ich człowieczeństwo i istotę ich usposobienia, porzuciliby ich. Czy wtedy nadal dawaliby się nabierać na ich sztuczki i zwodzić? Czy nadal darzyliby ich wielkim szacunkiem? Czy nadal wychwalaliby ich pod niebiosa? Czy nadal by ich czcili? Nie robiliby żadnej z tych rzeczy. Antychryści udają, że znają samych siebie, ale w rzeczywistości to wszystko mędrkowanie i tłumaczenie się, a wszystko po to, by zwodzić ludzi i sprawić, by stanęli w ich obronie – taki jest ich ukryty motyw. Unikają ważnych spraw i lekko mówią o poznaniu siebie i przyjęciu przycinania, aby wprowadzić ludzi w błąd i omotać ich, tak aby ludzie ich szanowali i czcili. Czyż nie jest to dość niegodziwa metoda? Niektórzy ludzie naprawdę dają się na to nabrać, a kiedy dadzą się zwieść antychrystom, mówią: „Ten człowiek tak świetnie przemawia – bardzo mnie to zainspirowało. Kilka razy płakałem!”. Ludzie ci bardzo ich wtedy czczą i szanują, ale oni ostatecznie okazują się antychrystami; jest to konsekwencja zwodzenia i omotania innych przez antychrystów. Antychryści mogą w ten sposób zwodzić ludzi i z pewnością nie brakuje takich, którzy się na to nabierają i zostają oszukani. Jeśli ktoś potrafi poznać się na antychryście w tej kwestii, to jest człowiekiem, który rozumie prawdę i ma rozeznanie.

Antychryści często dręczą ludzi. Mają takie słynne powiedzenie: „Kochani, skoro mi nie ulegacie, to w kilku ruchach sprowadzę was do parteru i sprawię, że oddacie mi cześć – jeśli wtedy nie ulegniecie, traficie do celi śmierci!”. Co chcą robić antychryści? Chcą dręczyć ludzi. Jakiego rodzaju osoby chcą dręczyć? Jeśli okażesz im posłuszeństwo, będziesz im nadskakiwać i oddawać im cześć, czy będą cię dręczyć? Jeśli będziesz wobec nich potulny i posłuszny, jeśli nie będą się czuli przez ciebie zagrożeni, jeśli uznają, że jesteś łatwym przeciwnikiem lub niewolnikiem, nie będą się fatygować, żeby cię dręczyć. Jeśli zrobią coś złego lub popełnią złe uczynki, jeśli znajdą kogoś, kto się na nich poznał, kto ich zdemaskuje i ujawni, pozbawi ich pozycji, zrujnuje ich reputację i podważy ich działania, będą zachodzić w głowę, jak dręczyć tę osobę. Antychryści nie dręczą ludzi dla kaprysu; raczej nieustannie obserwują, testują ludzi, patrzą, kto mówi o nich źle za ich plecami, kto im nie ulega, kto rozeznaje się w ich działaniach, kto nie zwraca na nich uwagi i kto się do nich nie przymila. Po pewnym czasie obserwacji, kiedy znajdą dwie lub trzy takie osoby, zaczynają podczas zgromadzeń omawiać dotyczące tych osób problemy. Chociaż to, co mówią, na pierwszy rzut oka wydaje się słuszne, w rzeczywistości jest to wykalkulowane, ma swój powód i cel. Jaki jest ten powód? Przeprowadzili już dokładne dochodzenie; te osoby im nie ulegają, rozeznają się co do nich, stale próbują ich ujawnić i zdemaskować, usunąć je ze stanowiska. Mówią te rzeczy, aby wysłać tym osobom sygnał ostrzegawczy, jest to dla nich przestroga. Jeśli ci ludzie wycofają się i nie odważą się pójść dalej, a wszystko pójdzie zgodnie z życzeniami antychrystów, wówczas antychryści ich zignorują. Jeśli jednak osoby te nadal będą postępować tak, jak wcześniej, nie będą im nadskakiwać i nadal będą chciały ich zdemaskować, zgłosić Zwierzchnictwu i usunąć ze stanowiska, wówczas staną się dla antychrystów kolejnymi celami dręczenia. Antychryści wymyślają wtedy inne podejścia i przyjmują bardziej zdecydowane i surowe metody, próbując na różne sposoby zdobyć nad nimi przewagę oraz znaleźć okazję do dręczenia ich, i nie spoczną, dopóki nie doprowadzą do wydalenia ich z kościoła. Tego rodzaju mękom poddają oponentów antychryści i nie spoczną, dopóki nie osiągną swojego celu. Stosowane przez nich metody dręczenia ludzi są bezlitosne. Najpierw znajdują jakiś pretekst i przyklejają ludziom łatkę, a następnie zaczynają ich dręczyć i nie przestają, dopóki tamci nie zaczną być im całkowicie posłuszni i ulegli – w przeciwnym razie to jeszcze nie koniec. W kościele antychryści konsekwentnie sieją niezgodę i tworzą kliki, dążąc do stworzenia frakcji i przejęcia kontroli nad kościołem. Czyż nie jest to powszechne zjawisko? Antychryści tworzą kliki, sieją niezgodę, ściągają siły, spiskują z ludźmi, którzy mogą przynieść im korzyść, którzy mogą się za nimi wstawić, tuszować ich złe uczynki i bronić ich w kluczowych momentach. Nakłaniają tych ludzi, by robili dla nich różne rzeczy, a nawet donosili na innych i działali jako ich posłańcy. Jeśli mają status, ta grupa staje się ich niezależnym królestwem. Jeśli go nie mają, wraz ze swoją grupą tworzą w kościele siłę, zakłócając normalny porządek kościoła i zaburzając jego normalne życie i pracę.

Najpowszechniejszym przejawem niegodziwej istoty antychrystów jest to, że są oni mistrzami udawania i hipokryzji. Pomimo ich szczególnie okrutnego, podstępnego, bezwzględnego i aroganckiego usposobienia, sprawiają wrażenie ludzi wyjątkowo pokornych i łagodnych. Czyż nie jest to udawanie? Ludzie ci w głębi serca codziennie się zastanawiają: „W co powinienem się ubrać, żeby bardziej wyglądać na chrześcijanina, na człowieka bardziej prawego i uduchowionego, ponoszącego ciężary i bardziej podobnego do przywódcy? Jak powinienem jeść, aby ludzie czuli, że jestem wystarczająco wytworny, pełen wdzięku, dostojny i szlachetny? Jaki sposób chodzenia powinienem prezentować, by nadać sobie aurę przywództwa i charyzmy, by sprawiać wrażenie osoby niezwykłej, a nie kogoś zwyczajnego? Jakim tonem, słownictwem, spojrzeniem i mimiką mogę podczas rozmowy sprawić na ludziach wrażenie człowieka z wielką klasą, kogoś z elity społecznej lub wysoko postawionego intelektualisty? W jaki sposób mój strój, styl, mowa i zachowanie mogą sprawić, że ludzie będą mnie wysoko cenić, że pozostawię na nich niezatarte wrażenie i z pewnością na zawsze pozostanę w ich sercach? Co powinienem mówić, aby zjednać sobie ludzi i rozgrzać ich serca oraz wywrzeć na nich trwałe wrażenie? Muszę więcej pomagać innym i dobrze się o nich wypowiadać, często mówić o słowach boga i używać przed ludźmi jakiejś duchowej terminologii, czytać innym więcej słów boga, więcej modlić się za nich, mówić niskim głosem, aby ludzie nadstawiali uszu i słuchali mnie, i sprawić wrażenie kogoś łagodnego, troskliwego, kochającego, wielkodusznego i wybaczającego”. Czyż nie jest to udawanie? Takie właśnie myśli zaprzątają serca antychrystów. To, co przepełnia ich myśli, to nic innego jak trendy niewierzącego świata, co dobitnie pokazuje, że ich myśli i punkty widzenia są ze świata i z szatana. Niektóre osoby mogą potajemnie ubierać się jak prostytutki, a nawet rozwiązłe kobiety; ich ubranie hołduje złym trendom i jest niezwykle modne. Kiedy jednak przychodzą do kościoła, wśród braci i sióstr noszą zupełnie inny strój i zachowują się inaczej. Czyż nie są niezwykle biegłe w udawaniu? (Tak). Rozważania antychrystów w ich sercach, ich działania, ich różne przejawy i skłonności, które ujawniają, pokazują, że istota ich usposobienia jest niegodziwa. Antychryści nie rozważają prawdy, pozytywnych rzeczy, właściwej ścieżki ani Bożych wymagań. Ich wszystkie myśli, a także podejście, metody i cele, które obierają, są niegodziwe – wszystkie zbaczają z właściwej ścieżki i są niezgodne z prawdą. Sprzeciwiają się nawet prawdzie i ogólnie można je podsumować jako zło; tyle, że natura tego zła jest niegodziwa – dlatego jest zbiorczo określana jako niegodziwość. Nie rozważają bycia uczciwą osobą, bycia czystym i otwartym, bycia szczerym i lojalnym; zamiast tego myślą o niegodziwych metodach. Weźmy na przykład osobę, która potrafi otwarcie mówić o sobie w czysty sposób, co jest rzeczą pozytywną i praktykowaniem prawdy. Czy antychryści tak robią? (Nie). A co robią? Nieustannie udają, a gdy zrobią coś złego i zaczną się zdradzać, zaciekle to ukrywają, usprawiedliwiają się, bronią i ukrywają fakty, a potem na koniec przedstawiają swoje powody. Czy którakolwiek z tych praktyk dorównuje praktykowaniu prawdy? (Nie). Czy którakolwiek z nich jest zgodna z prawdozasadami? Tym bardziej nie.

Przed chwilą omówiliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy pierwszy aspekt istoty usposobienia antychrysta – niegodziwość. Zaczęliśmy od analizy tego, o czym antychryści myślą przez cały dzień, aby na podstawie ich myśli, punktów widzenia oraz sposobów i metod reagowania na różne sprawy szczegółowo przeanalizować ich niegodziwe usposobienie. W oparciu o to, co istnieje w ich myślach, przeanalizowaliśmy również naturę różnych rzeczy, które robią antychryści. Podaliśmy także kilka przykładów, aby przeanalizować istotę ich usposobienia, która ujawnia się w tych przypadkach. Biorąc pod uwagę te przykłady, czy widzieliście kogoś o względnie dobrym człowieczeństwie wśród ludzi, którzy przejawiają takie zachowania i takie usposobienie? Jeśli chodzi o osobę, która ma takie przejawy, czy jej charakter cechują uczciwość, dobroć, prostota, szczerość, prawość i tak dalej? (Nie). W sposób oczywisty brakuje jej tych cech. Wręcz przeciwnie – jej charakter jest podstępny, bezwzględny, skłonny do nawykowego kłamania, samolubny, podły i brakuje mu poczucia honoru. Te cechy jej charakteru są dość oczywiste. Nie skłamałby ten, kto powie, że wszyscy ci, którzy mają niegodziwe myśli przez cały dzień i którzy mogą robić różne niegodziwe rzeczy, mają bardzo marny charakter. Do jakiego stopnia jest on marny? Brakuje mu sumienia, prawości, a zwłaszcza normalnej racjonalności. Czy ci, którzy są pozbawieni tych cech, mogą być uważani za ludzi? Można definitywnie stwierdzić, że ci, którym brakuje tych cech, nie są ludźmi; noszą jedynie zewnętrzną powłokę człowieka. Niektórzy mogą zapytać: „Czy to nie jest jak z wilkiem w owczej skórze?”. To tylko metafora. Czym są wilki w owczej skórze? W istocie są wilkami. Czy istnieje zasadnicza różnica między wilkami a diabłami czy antychrystami? Wilki polują i zjadają bydło i owce, nie czynią tego jednak z chciwości, ale jest to częścią ich ustanowionej przez Boga natury. Jest natomiast jedna rzecz, którą posiadają wilki, a której nie mają antychryści. Jeśli ktoś adoptuje i wychowa wilka lub jeśli uratuje mu życie, wilk nigdy nie skrzywdzi tej osoby i okaże jej wdzięczność. W przeciwieństwie do nich, antychryści cieszą się Bożą łaską, prowadzeniem i zaopatrywaniem przez Boże słowa, ale we wszystkim knują przeciwko Bogu, pozostając zawsze w opozycji i wrogości względem Niego. Nie mogą podporządkować się niczemu, co czyni Bóg. Nie mogą powiedzieć temu „amen” – chcą stać w opozycji. Czy właściwe jest stwierdzenie, że antychryści to wilki w owczej skórze? Czy ta metafora jest trafna? (Nie jest). Jeśli kiedyś ktoś był w obrębie religii nazywany antychrystem lub złym człowiekiem, uważano go za wilka w owczej skórze. Była to tylko metafora stosowana przez tych, którzy nie rozumieli prawdy ani istoty człowieczeństwa czy usposobienia różnych osób. Gdy jednak omawia się prawdę na tym poziomie, zastosowanie tej metafory staje się mniej odpowiednie. Diabły to diabły, a antychryści są odpowiednikami diabłów i nie godzi się porównywać ich z jakimikolwiek żywymi istotami stworzonymi przez Boga. Czy którakolwiek z istot stworzonych przez Boga, takich jak wilki lub inne drapieżniki, kiedykolwiek stawiła opór lub zbuntowała się przeciwko Bogu? Czy podniosłyby wrzawę przeciwko Niemu lub sprzeciwiły się Mu? Czy osądzałyby, potępiały lub atakowały wszystko, co mówi Bóg? Nie robią takich rzeczy; żyją tylko zgodnie z instynktami i środowiskiem życia, które wyznaczył im Bóg. Są dokładnie tym, czym stworzył ich Bóg – bez żadnego udawania. Antychryści jednak są inni; mają naturę szatana i specjalizują się w działaniu przeciwko pozytywnym rzeczom i przeciw prawdzie. Są jak wielki czerwony smok: specjalizują się w popełnianiu aktów oporu przeciwko Bogu.

2. Jak antychryści postępują względem Boga

Kiedy już omówiliśmy różne niegodziwe przejawy antychrystów względem ludzi, porozmawiajmy teraz o przejawach, które antychryści wykazują względem Boga, związane z myśleniem przez cały dzień tylko o rzeczach niegodziwych. Dużo już powiedzieliśmy na ten temat, więc podsumujmy. Zaczniemy od łagodniejszych przypadków i będziemy stopniowo przechodzić do poważniejszych. Pierwszym przejawem jest wątpliwość, następnie analizowanie Boga, potem jest również podejrzliwość, nieufność, stawianie żądań i targowanie się. Czy jest coś jeszcze? (Sprawdzanie Boga). To zachowanie ma poważną naturę. Natura każdego z omawianych zachowań będzie stawała się stopniowo coraz poważniejsza – zaprzeczanie, potępianie, osądzanie, bluźnierstwo, słowne obrażanie, atakowanie, głośne protestowanie i sprzeciwianie się. Choć niektóre z tych terminów wydają się z pozoru bliskoznaczne, po bliższym przyjrzeniu się różnią się one głębią lub naciskiem. Przyjmując różne perspektywy lub rozważając różne podejścia antychrystów, możemy rozróżnić naturę tych terminów.

a. Wątpliwości

Wątpliwość, analizowanie i podejrzliwość to stosunkowo wstępne przejawy. Niektórzy ludzie żywią jedynie wątpliwość w swoim sercu, myśląc: „Czy wcielone ciało to naprawdę Bóg? Wygląda zupełnie jak człowiek. Czy wszystkie Jego słowa są prawdą? Które z nich brzmi jak prawda? Być może część z tego, co mówi, przekracza ludzką mowę i wiedzę. Ludzie być może nie wyjaśniają klarownie tajemnic i proroctw, ale czy prorocy nie potrafią również mówić takich rzeczy? Mówi się, że Bóg jest sprawiedliwy, ale w jaki sposób Bóg jest sprawiedliwy? Mówi się, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim, więc dlaczego szatan ciągle czyni złe rzeczy? Kiedy szatan nas niewoli i prześladuje i kiedy się nad nami znęca, dlaczego Bóg wtedy nie wkracza? Gdzie jest Bóg? Czy On w ogóle istnieje?”. Kiedy ludziom brak autentycznej wiary, nie uznają suwerennej władzy Boga, nie znają Bożego usposobienia ani istoty Boga i nie rozumieją prawdy, takie wątpliwości rodzą się w ich sercach. Jednak w miarę jak ludzie stopniowo doświadczają Bożego dzieła, pojmują prawdę i uznają suwerenną władzę Boga, wątpliwości te stopniowo ustępują i przekształcają się w autentyczną wiarę. Jest to nieunikniona ścieżka dla każdego, kto podąża za Bogiem. Ale czy w przypadku antychrystów, którzy mają niegodziwą istotę, ich wątpliwości mogą ulec zmianie? (Nie mogą). Dlaczego nie da się ich zmienić? (Antychryści są niedowiarkami – nie uznają Boga). W teorii są niedowiarkami, więc uparcie wątpią w Boga. Obiektywnym powodem jest to, że tacy ludzie z natury nie akceptują prawdy i tego, co pozytywne. Jednak wszystko, co czyni Bóg, jest pozytywne i jest prawdą. Ponieważ antychryści czują niechęć i wrogość do prawdy, to nawet jeśli wszyscy uznają, że każda jedna rzecz, którą Bóg czyni, jest faktem, że wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i że suwerenna władza Boga – podobnie jak Bóg – bez wątpienia istnieje, antychryści nie uznają ani nie przyjmą tego za fakty. Zawsze żywią w sercu wątpliwości co do Boga. To są oczywiste fakty, których wszyscy są świadkami, a nawet ci, którzy zwykle mają najmniejszą wiarę, po wielu latach doświadczania Bożego dzieła pozbywają się wątpliwości co do Boga i wyrabiają w sobie prawdziwą wiarę w Niego. Tylko antychryści nie potrafią zmienić swoich wątpliwości co do Boga. Obiektywnie rzecz biorąc, w teorii osoby te są niedowiarkami, którzy nie akceptują prawdy, ale w rzeczywistości dzieje się tak dlatego, że antychryści czują niechęć do prawdy i posiadają niegodziwą istotę – taki jest podstawowy powód. Bez względu na to, ilu ludzi niesie świadectwo o tym, co Bóg uczynił, lub to potwierdza, ani jak przytłaczające dowody antychryści mają przed oczami, nadal nie chcą uwierzyć w istotę Boga ani w to, że Bóg sprawuje nad wszystkimi rzeczami suwerenną władzę – jest to niezwykle niegodziwe. Można to zilustrować jednym przykładem: kiedy antychryści widzą nieodparty i oczywisty fakt suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami, ani w to nie wierzą, ani tego nie uznają, a nawet wątpią w Boga. Jednak jeśli chodzi o czyny tak zwanego Buddy lub nieśmiertelnych, o których mówią niewierzący, diabły i złe duchy – czyny, których antychryści nie byli świadkami i co do których brak jakichkolwiek namacalnych dowodów – chętnie w nie wierzą. Jest to skrajny przejaw niegodziwości. Bez względu na to, jak wspaniałe lub zadziwiające mogą być Boże czyny, antychryści nadal niedowierzają i okazują pogardę, w głębi serca nieustannie żywiąc wątpliwości. Jednak gdy diabły lub szatan wyczyniają jakieś dziwy, to ich przekonuje i kłaniają się z podziwem. Nie potrafią wzbudzić w sobie lęku ani prawdziwej wiary w Boga, bez względu na to, jak wspaniałe są rzeczy, które Bóg czyni. I odwrotnie, chętnie wierzą we wszystkie wymysły szatana i czczą je całym sercem. Jest to oznaka niegodziwości. Fakt, że antychryści wątpią w Boga, zawsze istnieje. Nigdy nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i nigdy nie uznają, że Bóg jest prawdą; bez względu na to, jak wielu ludzi świadczy o tych rzeczach lub jak wiele dowodów jest na nie przedstawianych, nie są w stanie ani ich uznać, ani w nie uwierzyć. Z jednej strony wynika to z niegodziwej istoty usposobienia antychrystów, a z drugiej wskazuje na to, że takie osoby rzeczywiście nie są ludźmi, ponieważ nie mają procesów myślowych, które cechują zwykłe człowieczeństwo. Co to znaczy, że nie mają procesów myślowych, które cechują zwykłe człowieczeństwo? Oznacza to, że brakuje im właściwego osądu i zrozumienia tego, co pozytywne, prawdy oraz istoty i pochodzenia wszystkich rzeczy. Nawet czytając słowa Boga, słuchając kazań oraz doświadczając słów Boga, nie są w stanie ich potwierdzić ani uwierzyć w nie, za to nadal wątpią. W oczywisty sposób tym osobom brakuje procesów myślowych, które cechują zwykłe człowieczeństwo. Czy ludzie pozbawieni normalnych procesów myślowych, którzy nie są w stanie pojąć prawdy, słów Bożych i pozytywnych rzeczy oraz faktów, nadal są ludźmi? (Nie, nie są ludźmi). Nie są ludźmi, ale nie można też powiedzieć, że są zwierzętami, ponieważ zwierzęta nie mają niegodziwego usposobienia. Skoro te jednostki mają niegodziwe usposobienie, to prawdziwym jest następujące stwierdzenie: jednostki te są rzeczywiście prawdziwymi antychrystami, posiadającymi demoniczną naturę. Wątpliwość jest stanem myśli, który przejawiają antychryści względem Boga, i jest ona również pewnego rodzaju istotą usposobienia ujawnioną w ich zachowaniu, a jest to przejaw najbardziej powierzchowny, fundamentalny, zewnętrzny i powszechny.

b. Analizowanie

Antychryści mają serca pełne wątpliwości co do Boga, czy zatem autentycznie przyjmują słowa Boga, Jego usposobienie i Jego dzieło? Czy prawdziwie podporządkowują się im wszystkim? Czy autentycznie podążają za Bogiem? Oczywiście, odpowiedź brzmi „nie”. Co z tego wynika? Kiedy te osoby przychodzą do domu Boga, myślą: „Gdzie jest bóg? Nie widzę go, słyszę tylko jego głos. Sądząc po głosie, wydaje się, że to kobieta. Sądząc po jej słowach, wydaje się wykształcona, nie jakaś analfabetka. Jednak sądząc po sposobie mówienia i treści jej słów, co właściwie ona mówi? Dlaczego to brzmi niejasno? Po wysłuchaniu tego wielu ludzi mówi, że jest to prawdą, dlaczego więc dla mnie nie brzmi to jak prawda? Wszystko to dotyczy kwestii człowieczeństwa, ludzkiego usposobienia, przeróżnych stanów, które ludzie ujawniają w swoich działaniach – czy jest w tym życie i droga? Właściwie tego nie rozumiem. Po wysłuchaniu wszyscy mówią, że powinni lojalnie wypełniać swoje obowiązki, zadowolić boga i dążyć do zbawienia. Wielu ludzi pisze nawet artykuły ze świadectwami opartymi na doświadczeniu i składa świadectwo. Czy ta osoba jest bogiem? Czy ona przypomina boga? Nie widziałem jej twarzy. Gdybym ją zobaczył, może z jej rysów odczytałbym definitywną odpowiedź. Teraz, słysząc tylko jej głos i słuchając tego, co mówi, nadal czuję się nieco niepewny”. Co oni robią? Analizują, sprawdzają, starają się uchwycić rzeczywistą sytuację, żeby przekonać się, czy to rzeczywiście Bóg, a następnie ustalić, czy za Nim podążać, jak za Nim podążać i upewnić się, czy mogą znaleźć w tej osobie odpowiedź na błogosławieństwa i przeznaczenie, które chcą uzyskać, a także na swoje pragnienia oraz czy mogą przez tę osobę dokładnie dowiedzieć się, jaki jest Bóg w niebie, czy On naprawdę istnieje, jakie jest Jego usposobienie, jakie może być Jego podejście i stosunek do ludzi oraz jakiego rodzaju zdolności, umiejętności i autorytet posiada. Czy to jest analizowanie Boga? Oczywiście, że tak.

Czy podczas analizowania Boga antychryści mogą przyjąć słowa Boże jako swoje życie i przyjąć je jako kierunek i cel w swoim życiu codziennym i w swoim zachowaniu? (Nie). Zwykły, skażony człowiek może analizować Boga przez jakiś czas, a potem pomyśleć: „To błędna ścieżka, w sercu czuję niepokój. Analizując Boga w ten sposób, nie znajdę odpowiedzi. Jak wierzący w Boga może Go analizować? Co można zyskać, analizując Go? Kiedy wierzący analizują Boga, On ukrywa przed nimi swoje oblicze i nie mogą oni zyskać prawdy. Mówi się, że słowa Boga są prawdą i że ludzie mogą znaleźć drogę i zyskać życie dzięki Jego słowom. Moje postępowanie w ten sposób nie jest niczym dobrym – nie mogę nadal Go analizować”. Słuchając kazań i czytając słowa Boga, stopniowo odkrywają, że ludzie mają skażone skłonności, i stopniowo uświadamiają sobie, że nie mogą być zgodni z Bogiem, właściwie wypełniać swoich obowiązków ani niczego robić dobrze, dopóki nie wyzbędą się tych skażonych skłonności. Stopniowo odkrywają, że powodem, dla którego ludzie nie mogą właściwie wypełniać swoich obowiązków, jest to, że przeszkadzają im ich skażone skłonności i buntowniczość, a także to, że działają zgodnie ze swoimi skażonymi skłonnościami i nie są w stanie zajmować się sprawami zgodnie z prawdozasadami. Następnie zaczynają myśleć: „Jak mogę postępować zgodnie z prawdozasadami? Kiedy ujawniają się moje skażone skłonności, jak mam się ich wyzbyć?”. Najlepszym rozwiązaniem dla ludzkich skażonych skłonności jest prawda i słowa Boże. Najbardziej bezpośrednią drogą, by ludzie wkroczyli w prawdę, jest poszukiwanie prawdozasad i znajdywanie ich dla wszystkiego, co robią. To ustala cele, kierunki, ścieżki i metody praktyki. Kiedy już zostaną one ustalone, ludzie mają ścieżkę, którą mogą podążać, i nie są skłonni do naruszania dekretów administracyjnych w swoim działaniu, do ujawniania swoich skażonych skłonności i do powodowania zakłóceń i przeszkód, a tym bardziej nie są skłonni do sprzeciwiania się Bogu. Po takim doświadczeniu czują, że znaleźli właściwą ścieżkę swojej wiary w Boga i że jest to ścieżka, której potrzebują, w którą powinni wkroczyć, właściwa ścieżka dla wiary w Boga oraz dla życia. Czują też, że jest ona znacznie lepsza niż analizowanie Go i przyjmowanie względem Niego wyczekującej postawy. Uświadamiają sobie, że analizowanie Boga jest daremne i że bez względu na to, jak bardzo ktoś Go analizuje, nie pomoże to wyzbyć się różnych skażonych skłonności, które człowiek przejawia, ani nie rozwiąże to problemów, które pojawiają się podczas wykonywania obowiązków. Dlatego stopniowo przechodzą od analizowania Boga do ścieżki poszukiwania prawdozasad. Jest to normalna droga wkraczania i proces doświadczania dla zwykłych skażonych ludzi. Jednak w przypadku antychrystów sprawa ma się inaczej. Od pierwszego dnia kiedy wchodzą do domu Bożego, przekraczając jego próg, myślą: „Wszystko w domu bożym jest niezwykle interesujące, wszystko jest takie nowe – zupełnie inne od niewierzącego świata. W domu bożym wszyscy muszą być uczciwi. Jest on jak jedna, wielka rodzina i jest tak pełen życia!”. Po przeanalizowaniu swoich braci i sióstr, zaznajomieniu się z nimi i zrozumieniu ich nadchodzi dla nich czas na analizowanie Boga. Myślą wtedy: „Gdzie jest bóg? Co teraz robi? Jak to robi? Analizowanie boga w niebie jest trudne, trudno jest go pojąć i to przekracza nasze możliwości. Ale teraz mamy wygodny skrót – bóg przyszedł na ziemię, przez co łatwo jest go analizować”. Niektórzy z nich mają na tyle szczęścia, że kontaktują się z Bogiem na ziemi, widzą tę osobę na własne oczy, przez co jeszcze wygodniej jest im Go analizować. Jak to robią? Analizują wesołe rozmowy Boga na ziemi, analizują, w jakich kwestiach przyjmuje On jeden sposób mówienia, w jakich inny, analizują kontekst, w jakim się śmieje i jest szczęśliwy, oraz to, o czym w takich razach mówi, a także o czym mówi, kiedy nie jest szczęśliwy czy kiedy się złości. Analizują, w jakich sytuacjach ignoruje ludzi albo też jest dla nich przyjazny, kiedy przycina ludzi, a kiedy nie, na jakie kwestie zwraca uwagę, a co Go nie obchodzi, a także to, czy wie, kiedy ludzie Go analizują, oszukują czy krzywdzą za Jego plecami. Po tym, jak przeanalizują już szersze aspekty, antychryści zagłębiają się w szczegóły, na przykład: co Bóg na ziemi je, w co się ubiera oraz jaka jest Jego codzienna rutyna. Analizują to, co lubi, dokąd lubi chodzić, a nawet jakie lubi kolory, a jakich nie lubi, czy woli, jak jest słonecznie, czy pochmurnie, i czy wychodzi z domu w kiepską pogodę – wszystkie tego typu szczegóły. Od początku do końca antychryści cały czas prowadzą analizę, ignorując to, co ta osoba o tożsamości Boga przybyła zrobić. Mówią: „Nie obchodzi mnie, co przyszedłeś tutaj zrobić. Za każdym razem, kiedy cię zobaczę, staniesz się obiektem mojej analizy”. Jaki jest cel tej ich analizy? Myślą: „Jeśli zdołam potwierdzić, że naprawdę jesteś bogiem, to mogę niewzruszenie i z całego serca zostawić wszystko za sobą, aby za tobą podążyć. Wiara w boga jest bowiem jak obstawianie zakładu, a skoro twierdzisz, że jesteś bogiem i wcielonym ciałem boga, wiara w ciebie jest równoznaczna z postawieniem na ciebie. Jak więc mogę cię nie analizować? Gdybym cię nie analizował, byłbym nie fair wobec samego siebie. Gdybym cię nie analizował, nie brałbym odpowiedzialności za przeznaczone mi miejsce, za moje perspektywy i przeznaczenie. Muszę cię analizować aż do samego końca”. Nawet dzisiaj, po całej tej ich analizie, nadal nie są pewni: „Czy ta osoba naprawdę jest chrystusem? Czy naprawdę jest wcielonym bogiem? Nie jest to całkiem jasne. Tak czy inaczej, wielu ludzi za nim podąża, a sytuacja w szerzeniu ewangelii wydaje się całkiem obiecująca. Wygląda na to, że może ona szerzyć się dalej, więc nie mogę sobie pozwolić na to, żeby zostać w tyle. Ale ciągle muszę go analizować”. Oni są niereformowalni.

Antychryści mają niegodziwą istotę usposobienia, więc nigdy nie zaprzestają swojej analizy. W organizacji czy społeczności niewierzących analizują i wykorzystują wszelkiego rodzaju ludzi, dowiadują się, co lubią ich przełożeni, identyfikują ich słabości, a następnie dostosowują swoje działanie, by utrafić w gusta przełożonych i im się przypodobać. Kiedy wkraczają do domu Bożego, ich natura pozostaje niezmieniona – kontynuują swoje analizowanie. Nie rozumieją tego, że analizowanie Boga nie jest ścieżką, którą powinni podążać wierzący. Analizując Boga, nigdy nie zrozumieją Bożych działań ani nie zobaczą, że wszystko, co Bóg wyraża, jest prawdą, ani tego, że wszystkie te prawdy i działania Boga służą zbawieniu ludzkości. Antychryści nigdy tego nie zrozumieją. Widzą tylko to, że wybrańcy Boga nieustannie cierpią prześladowania ze strony ścigającego ich szatana. Obserwują jedynie, że źli ludzie popełniają złe czyny i powodują przeszkody w kościele, a siły antychrystów w religijnym świecie nieustannie oczerniają i potępiają Boga, natomiast Bóg nigdy żadnej z tych kwestii nie rozwiązuje. Dlatego antychryści trzymają się swoich własnych pojęć i wyobrażeń, stanowczo odmawiając przyjęcia jakichkolwiek prawd wyrażonych przez Boga. Jaki jest skutek? Ich pojęcia i wyobrażenia stają się dla nich dowodem, w oparciu o który sprzeciwiają się Bogu. W oczach antychrystów te tak zwane dowody to powód, aby nie wierzyć w tożsamość i istotę Boga ani ich nie uznawać. To właśnie dlatego, że odmawiają zaakceptowania prawdy, nigdy, przenigdy nie ujrzą prawd skrytych pod tymi faktami, prawd, które ludzie powinni zrozumieć i pojąć, ani intencji Boga. Taki jest rezultat ich analizy. W obliczu tych faktów ci, którzy dążą do prawdy, miłują ją i mają autentyczną wiarę w Boga, potrafią przyjąć rzeczy od Boga i właściwie odpowiedzieć bez względu na to, co dzieje się w domu Bożym, potrafią też czekać na Boga, wyciszyć się przed Bogiem i modlić się do Niego, dążyć do pojęcia Jego intencji, a także zrozumieć i pojąć, że za wszystkimi tymi rzeczami, które się dzieją, stoją dobre intencje Boga. Aby zdemaskować i odciąć złych ludzi, Bóg robi wiele rzeczy, o których ludzie by nie pomyśleli. Jednocześnie, w celu udoskonalenia wybrańców Bożych i umożliwienia im zyskania rozeznania i wyciągnięcia nauki, Bóg wykorzystuje również do świadczenia usług złych ludzi wraz z ich złymi uczynkami. Z jednej strony Bóg ich demaskuje i odcina; a z drugiej pozwala swoim wybrańcom zobaczyć, jakie rzeczy są pozytywne, a jakie negatywne, kogo Bóg aprobuje, a kogo nienawidzi, kto jest przez Boga eliminowany, a komu On błogosławi. Wszystko to stanowi naukę, którą wybrańcy Boga muszą wyciągnąć, pozytywne rezultaty, które powinni osiągnąć ci, którzy dążą do prawdy, oraz prawdy, które ludzie powinni zrozumieć. Jednak ze względu na niegodziwą istotę swojego usposobienia antychryści nigdy nie osiągną tych najcenniejszych rzeczy. Dlatego mają tylko jeden stan – gdy są w obecności Boga, oprócz wątpienia w Niego, nieustannie Go analizują. Nawet jeśli nie mogą dotrzeć do sedna sprawy, nie przestają Go analizować. Jeśli zapytasz ich, czy są zmęczeni, odpowiedzą: „Wcale nie. Analizowanie Boga to zabawne, fascynujące, interesujące i angażujące zajęcie!”. Czyż nie są to diabelskie słowa? Mają oblicze szatana, mają naturoistotę antychrysta. Nie mają zamiaru przyjąć prawdy ani Bożego zbawienia; są tu wyłącznie po to, by analizować Boga.

c. Podejrzliwość

Następnie porozmawiamy o podejrzliwości antychrystów wobec Boga. Co dosłownie oznacza podejrzliwość? Z analizowaniem Boga są związane pewne konkretne przejawy, myśli i zachowania i całkowicie słuszne jest stwierdzenie, że to samo dotyczy podejrzeń. Po przeanalizowaniu Boga niektórzy ludzie nadal nie wiedzą, jakie naprawdę jest usposobienie Boga ani jakie emocje ma Bóg, i nie są pewni, czy Bóg naprawdę istnieje. Tym bardziej nie są w stanie określić, czy ta zwykła osoba jest Chrystusem i czy posiada istotę Boga. Nie rozumieją tych rzeczy i nie mają co do nich jasności. Później, gdy mają okazję wejść w interakcje z Bogiem, myślą: „Chrystus omawiał ze mną to, że ludzie wykonują obowiązki w sposób niedbały; czy to możliwe, że ktoś wspomniał, że niedbale wykonuję swoje obowiązki i chrystus się o tym dowiedział? Czy dlatego poruszył ten temat podczas spotkania ze mną? To na pewno dlatego, że ktoś na mnie doniósł, a gdy chrystus się o tym dowiedział, obrał mnie za cel do zdemaskowania. Czy chrystus nadal mnie lubi, wiedząc, jaką jestem osobą? Czy czuje do mnie niechęć, czy ma o mnie niskie mniemanie? Czy przygotowuje się, żeby mnie zwolnić?”. Kiedy jakiś czas poczekają i widzą, że nie zostali zwolnieni, myślą: „Uff, tak się bałem. Myślałem, że chrystus może postąpić jak ktoś małostkowy, ale tego nie zrobił. Teraz mogę się odprężyć”. Niektórzy mogą powiedzieć: „Podczas mojego ostatniego spotkania z chrystusem wypowiadałem się bez ładu i składu, jak jakiś nieuk, a moja wypowiedź była raczej kiepska. Obnażyłem swoje prawdziwe oblicze. Czy zrobiłem złe wrażenie na chrystusie? Czy później mnie wyeliminuje? Wszystko jest w porządku, gdy go nie widzę – problemy pojawiają się u mnie tylko wtedy, gdy go spotykam. Nie mogę się z nim więcej spotykać, a kiedy go zobaczę, muszę go unikać i trzymać się od niego jak najdalej, i absolutnie nie wolno mi mieć z chrystusem do czynienia, wchodzić z nim w interakcje ani mieć z nim bliskiego kontaktu. W przeciwnym razie może wyrobić sobie o mnie złe zdanie”. Jakiego rodzaju są to myśli i podejścia? (To podejrzliwość). To jest podejrzliwość. Są też tacy, którzy mówią: „Na ostatnim zgromadzeniu bóg zadał proste pytanie, ale nie udzieliłem dobrej odpowiedzi, co ujawniło moje wady. Czy bóg uzna, że nie mam dobrego potencjału i czy w przyszłości nie będzie mnie kształcił? Ostatnio ktoś zdemaskował jakieś moje działanie, mówiąc, że jestem głupi i postępuję bezmyślnie. Jeśli bóg się o tym dowie, czy nadal będzie mnie w przyszłości doskonalił? Jaki jest mój status w umyśle boga – wysoki czy niski, lepszy czy gorszy? Do którego przedziału należę? W przyszłości, gdy będę rozmawiać z Bogiem, muszę przygotować sobie, co chcę powiedzieć. Nie mogę mówić swobodnie ani powiedzieć tego, co akurat przyjdzie mi do głowy. Muszę więcej kontemplować, rozmyślać, rozważać, lepiej dobierać słowa i zaprezentować chrystusowi najwybitniejszą i najzręczniejszą stronę samego siebie. Jakże byłoby to wspaniałe i doskonałe!”. To również jest podejrzliwość.

Podejrzliwość jest kolejną cechą niegodziwego usposobienia antychrystów. Oprócz wątpliwości i analizowania, antychryści żywią również podejrzenia. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, który aspekt dominuje w ich myślach, żaden z nich nie ma nic wspólnego z praktykowaniem i poszukiwaniem prawdy. Czy te podejścia, myśli lub metody mogą zatem potwierdzić, że istota usposobienia antychrystów jest niegodziwa? (Tak). Niezależnie od tego, czy antychryści wątpią w Boga, analizują Go, czy też żywią wobec Niego podejrzenia, tak czy inaczej nie skupiają się na prawdzie, nigdy nie zawracają i uparcie używają tych metod w swoim traktowaniu Boga oraz aby kontemplować sprawy związane z Bogiem, wcale nie szukając prawdy. Bez względu na to, jak wyczerpujące i trudne mogą być te działania, niestrudzenie je kontynuują i powtarzają. Bez względu na to, jak długo analizowali Boga lub byli podejrzliwi wobec Niego, czy uzyskali jakieś rezultaty, czy nie, nadal podążają tą ścieżką tak jak wcześniej, nadal postępują w ten sposób i powtarzają swoje działania. Nigdy nie dokonują introspekcji, zastanawiając się: „Czy jest to metoda i postawa, z jaką istota stworzona powinna traktować Boga? Jaka jest natura tego, jak traktuję Boga? Jakiego rodzaju usposobienie przejawiam? Czy traktowanie Go w ten sposób jest zgodne z prawdą? Czy Bóg tego nienawidzi? Jeśli nadal będę robić rzeczy, których Bóg nienawidzi, jaki będzie tego ostateczny rezultat? Czy zostanę porzucony i wyeliminowany przez Boga? Skoro grożą za to negatywne konsekwencje, dlaczego nie potrafię działać i praktykować zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga?”. Czy zastanawiają się nad tymi sprawami? (Nie). Dlaczego się nie zastanawiają? Ponieważ w ich charakterze brakuje sumienia i racjonalności. Nie mają sumienia, więc dokonują takich nierozsądnych i absurdalnych czynów, nie zdając sobie z tego sprawy. Brak racjonalności sprawia, że nigdy nie rozumieją, kim są, ani jaką pozycję, jaką perspektywę i jaki status powinni przyjąć. Nigdy nie czują, że są zwykłymi osobami, zepsutymi ludźmi czy też kimś pokroju szatana i potomstwem szatana, którego Bóg nienawidzi. To, co ludzie powinni zaakceptować, to Boże słowa, Boże wymagania i prawda, w którą Bóg ich zaopatruje; nie powinni analizować Boga, jakby byli Mu równi, ani śmiać się i rozmawiać z Bogiem, tak jakby mieli do czynienia z drugim człowiekiem – czyż nie są to rzeczy, które zrobiłby nie-człowiek? W tym momencie ujawnia się charakter antychrystów, a niegodziwa istota ich usposobienia dominuje nad nimi, przez co niestrudzenie podejmują te bezwartościowe i bezsensowne działania, które szkodzą innym, a im samym nie przynoszą żadnych korzyści. Mimo wszystko nie mogą odpuścić; pozostają nieświadomi błędu tej ścieżki i natury, która kryje się za tymi działaniami. Bez względu na związane z tą sprawą wysiłek, cierpienie i porażki, nie czują się winni, nie czują, że spoczywa na nich jakieś oskarżenie lub że mają jakiś dług. Koniecznie chcą być na równi z Bogiem, analizują nawet Boga i gardzą Nim z wysoka, raz za razem żywiąc wobec niego wątpliwości i podejrzliwość. Niezależnie od tego, od ilu lat wierzą w Boga, ich stosunek do Niego i to, jak Go traktują, nigdy się nie zmieniły. Jeśli w Niego nie wątpią, to Go analizują, a jeśli Go nie analizują, to są wobec Niego podejrzliwi. Jakby byli opętani przez demona lub jakby ktoś rzucił na nich urok – to kilka przejawów niegodziwej istoty antychrystów. Antychryści są z natury niegodziwi. Niektórzy ludzie, nie potrafiący przejrzeć istoty antychrysta, mogą powiedzieć: „Czy nie możesz powstrzymać się od analizowania Boga? Czy nie możesz przestać w Niego wątpić? Czy nie możesz przestać być wobec Niego podejrzliwy? Jeśli przestaniesz robić te rzeczy, będziesz w stanie zrozumieć prawdę, traktować Boga jak Boga, wyrobić w sobie autentyczną wiarę w Boga i prawowicie stać się jednym z ludu Bożego. Będziesz miał okazję stać się adekwatną istotą stworzoną i czy nie będziesz wtedy godny miana jednego z wybrańców Boga? Jakież byłoby to wspaniałe!”. Jednak antychryści odpowiadają na to: „Nie jestem taki głupi. A co mi po tym, że będę adekwatną istotą stworzoną? To nudne. Interesująco jest tylko wtedy, gdy wątpię, analizuję i jestem podejrzliwy wobec boga!”. Ten przejaw antychrystów przypomina to, co mówi wielki czerwony smok: „Walka z innymi ludźmi i niebem jest źródłem niekończącej się zabawy”. Jest to trafna definicja i prawdziwe odzwierciedlenie niegodziwej naturoistoty antychrysta. Podsumowując, antychryści są wyjątkowo niegodziwi, niegodziwi aż do skrajności. Ci, którzy wierzą w Boga, ale kategorycznie odmawiają przyjęcia prawdy, to niegodziwcy. Wielu ludzi zawsze chce dać antychrystom szansę na skruchę, myśląc, że pewnego dnia ją okażą – czy to słuszny argument? Są takie powiedzenia: „Tygrys nie może zmienić swoich pasków” i „Lampart nie może zrzucić swoich cętek”. Dlatego nie można stosować standardów i metod postępowania z ludźmi, aby radzić sobie z antychrystami lub stawiać im wymagania. Oni są tym, czym są. Jeśli nie analizują Boga ani w Niego nie wątpią lub jeśli nie są wobec Niego podejrzliwi, czują się niekomfortowo, ponieważ kieruje nimi ich niegodziwa natura.

d. Nieufność

W następnej kolejności omówimy nieufność. Antychryści mają jedną dominującą i najwyraźniejszą myśl i punkt widzenia. Mówią oni: „Ludzie nie mogą pozwolić, by bóg kontrolował ich przeznaczenie albo sprawował nad nim suwerenną władzę. Jeśli bóg sprawuje kontrolę nad przeznaczeniem ludzi, wtedy dla nich to już koniec. Ludzie muszą bowiem mieć kontrolę nad samymi sobą, aby osiągnąć szczęście i aby mogli beztrosko jeść, pić i bawić się. Bóg nie pozwala ludziom jeść, pić i dobrze się bawić, nie pozwala im dobrze żyć, każe ludziom tylko znosić trudności. Dlatego musimy wziąć własne szczęście w swoje ręce, nie możemy powierzyć naszego przeznaczenia bogu ani biernie na wszystko czekać lub pozwolić bogu na przygotowania i na to, by nas oświecił i prowadził – nie możemy być tego rodzaju osobami. Przysługują nam prawa człowieka, prawo do autonomicznego działania i wolna wola. Nie musimy zgłaszać wszystkiego bogu i poszukiwać wszystkiego u boga – w ten sposób wyszlibyśmy na niekompetentnych; tylko głupcy tak robią!”. Co oni robią? (Są nieufni względem Boga). Niektórzy mówią: „Uważaj, kiedy składasz przysięgę przed bogiem; starannie dobieraj słowa. Kiedy człowiek działa, niebo patrzy!”. Niektórzy modlą się: „O boże, oddaję ci całe moje życie i moją młodość; nie będę szukać partnera ani się nie ożenię”. Ale kiedy już to powiedzą, zaczynają żałować, myśląc: „Czy bóg wypełni moje słowa? A jeśli naprawdę będę potrzebował partnera lub zechcę się ożenić? Czy bóg mnie ukarze? To fatalnie!”. Od tego momentu stają się przygnębieni i nic ich nie cieszy, unikają płci przeciwnej i obawiają się kary. Co oni robią? (Są nieufni względem Boga). Osoba innego rodzaju mówi: „Ponoszenie kosztów na rzecz boga nie jest rzeczą łatwą ani prostą. Trzeba mieć plan awaryjny. Zanim poniesiesz koszty na rzecz boga, musisz przygotować sobie jakąś drogę wyjścia. W przeciwnym razie, gdy zabraknie ci zasobów, bóg się o ciebie nie zatroszczy! Ponoszenie kosztów na rzecz Boga to twoja sprawa, a to, że bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę to całkiem odrębna kwestia. Bóg ma suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami – czy będzie się troszczył o tak nieznaczną osobę jak ty? Bóg zajmuje się tylko ważnymi sprawami; nie zawraca sobie głowy drobnostkami. Dlatego musisz zaplanować i przygotować sobie drogę wyjścia. Jeśli bóg później nie będzie cię już chciał i cię odeśle, nie okaże ci żadnego miłosierdzia”. Jakiego rodzaju jest to myślenie? (To nieufność wobec Boga). Ludzie są niezwykle wyrachowani. Niektórzy po tym, jak zostają przywódcami, płacą pewną cenę i autentycznie ponoszą pewne koszty, ale z powodu ich złego człowieczeństwa, odrażających skłonności i usposobienia antychrysta, które posiadają, przynoszą domowi Bożemu znaczne straty. W rezultacie zostają odesłani. Później uczą się zachowywać należycie i nie wychylają się, nie zwierzają się nikomu, mówiąc: „Zawsze zwierzałem się ludziom, więc wszyscy wiedzieli, co naprawdę się ze mną dzieje, ale potem ktoś doniósł na mnie domowi Bożemu i odesłano mnie. Muszę więc nauczyć się izolować, ukrywać się, a także bronić się i chronić. Muszę być ostrożny, jeśli chodzi o zwierzanie się ludziom i nie powinienem nawet bogu się zwierzać. Nie wierzę już, że bóg jest prawdą, że jest wierny. W braciach i siostrach pokładam jeszcze mniej zaufania. Nikt nie jest godzien mojego zaufania, nawet członkowie mojej rodziny czy krewni, a już na pewno nie ci, którzy dążą do prawdy”. Co oni robią? (Okazują nieufność). Kiedy antychryści doświadczają przycinania, porażek, upadków i zdemaskowania, podsumowują to powiedzeniem: „Nigdy nie krzywdź innych rozmyślnie, lecz zawsze miej się na baczności przed krzywdą, którą oni mogą uczynić tobie”. W rzeczywistości wyrządzili innym niemało krzywdy, a na koniec maskują się i wymyślają ten zwodniczy argument. Po wielu latach wiary w Boga i doświadczeniu licznych porażek i niepowodzeń, a także po doświadczeniu zdemaskowania i przycięcia przez Boga, w normalnych okolicznościach ludzie powinni zastanowić się nad sobą i poznać siebie poprzez naukę płynącą z tych niepowodzeń, szukając prawdy, aby rozwiązać problemy i znaleźć w słowach Bożych przyczyny swoich niepowodzeń i potknięć, a także ścieżkę praktyki, którą powinni kroczyć. Antychryści jednak tego nie robią. Po wielokrotnych potknięciach i niepowodzeniach eskalują swoje zachowanie, ich wątpliwości co do Boga stają się coraz liczniejsze i poważniejsze, ich analizowanie Boga coraz bardziej przybiera na sile, ich podejrzliwość wobec Boga pogłębia się, a ich serca przepełnia nieufność względem Boga. Ta ich nieufność jest pełna skarg, gniewu, buntu i oburzenia, a nawet stopniowo wyrabiają w sobie wypieranie się, osądzanie i potępienie Boga. Czy nie grozi im coraz większe niebezpieczeństwo? (Tak).

Sądząc po nastawieniu antychrystów względem Boga, względem okoliczności oraz ludzi, wydarzeń i spraw przygotowanych przez Boga, względem Bożego demaskowania i dyscyplinowania ich i tak dalej, czy mają oni jakikolwiek zamiar poszukiwać prawdy? Czy mają choć najmniejszy zamiar podporządkować się Bogu? Czy mają choć odrobinę wiary w to, że to wszystko nie jest przypadkowe, ale podlega suwerennej władzy Boga? Czy mają takie zrozumienie i taką świadomość? Oczywiście, że nie. Można powiedzieć, że źródło ich nieufności bierze się z ich wątpliwości co do Boga. Można też powiedzieć, że źródło ich podejrzliwości względem Boga pochodzi z ich wątpliwości wobec Niego. Skutki wynikające z ich analizowania Boga sprawiają, że stają się wobec Niego bardziej podejrzliwi i jednocześnie bardziej nieufni. Sądząc po różnych myślach i punktach widzenia wynikających z rozumowania antychrystów, a także po różnych podejściach i zachowaniach powstałych pod dominującym wpływem tych myśli i punktów widzenia, ludzie ci są po prostu bezrozumni. Nie mogą zrozumieć prawdy, nie potrafią rozwinąć w sobie autentycznej wiary w Boga, nie mogą do końca uwierzyć i uznać istnienia Boga, nie mogą też uwierzyć i przyznać, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad całym stworzeniem, że ma suwerenną władzę nad wszystkim. Wszystko to wynika z niegodziwej istoty ich usposobienia.

19 grudnia 2020 r.


Aneks szósty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część trzecia)

III. Istota usposobienia antychrystów

A. Niegodziwość

2. Jak antychryści postępują względem Boga

Podczas ostatniego zgromadzenia skupiliśmy się przede wszystkim na omówieniu i podsumowaniu istoty usposobienia antychrystów, wybierając do szczegółowego przeanalizowania trzy cechy z sześciu skłonności skażonego człowieczeństwa. Te trzy cechy to niechęć do prawdy, okrucieństwo i niegodziwość. Ostatnio omawialiśmy niegodziwość i poprzez szczegółową analizę niegodziwych przejawów antychrystów, a mianowicie tego, że ich myśli cały dzień przepełnione są złem, zidentyfikowaliśmy antychrystów, potwierdziliśmy również poprzez te przejawy istotę ich niegodziwego usposobienia. Fakt, że ich myśli przez cały dzień przepełnia zło, analizujemy szczegółowo w dwóch aspektach: po pierwsze pod względem tego, co jest w ich myślach, kiedy traktują innych w ten czy inny sposób, jakie podejście i przejawy ujawniają w swojej skażonej istocie; po drugie, co jest w ich myślach na temat Boga. Skończyliśmy omawiać to, jak traktują ludzi. Jeśli chodzi o to, jakie antychryści mają idee, pojęcia, punkty widzenia i motywy, a nawet z góry określone w umysłach działania względem Boga, częściowo omówiliśmy to ostatnio: na przykład wątpliwość, analizowanie i co jeszcze? (Podejrzliwość i nieufność). Wątpliwość, analizowanie, podejrzliwość i nieufność. Pomówmy teraz o tym, jak antychryści sprawdzają Boga.

e. Sprawdzanie

Jakie są przejawy sprawdzania? Jakie podejścia czy myśli świadczą o stanie czy istocie sprawdzania? (Jeśli popełniłem występek lub zrobiłem coś złego, zawsze chcę wybadać Boga, domagam się jasnej odpowiedzi i chcę wiedzieć, czy czeka mnie dobry wynik lub dobre przeznaczenie). Ma to związek z myślami. Na ogół więc, jeśli ktoś mówi albo działa lub też kiedy stawia czemuś czoła, który z jego przejawów to sprawdzanie? Jeśli ktoś popełnił występek i czuje, że Bóg może potępić lub zapamiętać jego występek, sam zaś jest w niepewności, nie wiedząc, czy Bóg naprawdę go potępi czy nie, wymyśla sposób, aby to sprawdzić i zobaczyć, jaka w rzeczywistości jest postawa Boga. Najpierw się modli, a jeśli nie ma żadnej iluminacji czy oświecenia, rozważa całkowite zerwanie ze swoimi poprzednimi metodami dążenia. Wcześniej zawsze postępował niedbale, wysilając się na trzydzieści procent, kiedy mógł dać z siebie pięćdziesiąt, lub dając dziesięć procent, kiedy mógł dać trzydzieści. Teraz, jeśli może dać z siebie pięćdziesiąt procent, to tak zrobi. Podejmuje się brudnej lub męczącej pracy, której inni unikają, zawsze wykonując ją przed innymi, i upewnia się, że większość braci i sióstr to widzi. Co ważniejsze, chce zobaczyć, jak Bóg postrzega tę sprawę i czy jego występek może zostać odkupiony. Kiedy staje w obliczu trudności lub rzeczy, których większość ludzi nie potrafi przezwyciężyć, chce zobaczyć, co zrobi Bóg, czy go oświeci i nim pokieruje. Jeśli czuje obecność Boga i Jego szczególne względy, wierzy, że Bóg nie zapamiętał ani nie potępił jego występku, co dowodzi, że może on zostać przebaczony. Jeśli ponosi takie koszty i płaci taką cenę, jeśli jego postawa istotnie się zmienia, ale on i tak nie odczuwa obecności Boga i z pewnością nie czuje żadnej zauważalnej różnicy względem wcześniejszego okresu, wtedy możliwe jest, że Bóg potępił jego poprzedni występek i już go nie chce. Skoro Bóg go nie chce, to on nie będzie już w przyszłości wkładał tyle wysiłku, wykonując swój obowiązek. Jeśli Bóg nadal go chce, nie potępia go i nadal jest nadzieja na otrzymanie błogosławieństw, włoży on nieco szczerości w wykonywanie swojego obowiązku. Czy te przejawy i idee są formą sprawdzania? Czy jest to konkretne podejście? (Tak). Przed chwilą wspomnieliście tylko jeden teoretyczny aspekt, ale nie wgłębiliście się konkretnie w szczegółowe przejawy sprawdzania Boga ani w to, jakie konkretne podejścia i plany w tej kwestii mają antychryści w sercach, nie zdemaskowaliście też, jakie są punkty widzenia i stany antychrystów, kiedy angażują się w tę aktywność.

Niektórym ludziom nieustannie brakuje jakiejkolwiek wiedzy bądź doświadczenia wszechmocy Boga i wglądu, jaki On ma w serce człowieka. Brakuje im również autentycznej percepcji wglądu Boga w serce człowieka, więc w sposób naturalny przepełniają ich wątpliwości co do tej kwestii. Choć w swoich subiektywnych życzeniach chcą wierzyć, że Bóg ma wgląd w głębię serca człowieka, brakuje im ostatecznego dowodu. W rezultacie planują w swoich sercach pewne rzeczy i jednocześnie zaczynają je wykonywać i wcielać w życie. Robiąc to, cały czas obserwują, czy Bóg naprawdę o tych rzeczach wie, czy zostaną one zdemaskowane, a jeśli zachowają milczenie, to czy ktokolwiek się zorientuje lub czy Bóg może je ujawnić poprzez określone środowisko. Oczywiście, zwykli ludzie mogą odczuwać mniejszą lub większą niepewność w związku z wszechmocą Boga i Jego wglądem w głębię serca człowieka, ale antychryści nie są po prostu niepewni – są przepełnieni wątpliwościami i jednocześnie całkowicie nieufni wobec Boga. Dlatego też opracowują wiele podejść, aby sprawdzać Boga. Ponieważ wątpią we wgląd Boga w ludzkie serca i, co więcej, zaprzeczają faktowi, że Bóg ma taki wgląd, często myślą o pewnych sprawach. Następnie z odrobiną strachu lub jakiegoś niewytłumaczalnego uczucia przerażenia, potajemnie szerzą te myśli w swoim prywatnym kręgu, wprowadzając w błąd pewnych ludzi. W międzyczasie stale stopniowo demaskują swoje argumenty i idee. Kiedy je demaskują, obserwują, czy Bóg im przeszkodzi lub obnaży ich zachowanie. Jeśli je obnaży lub scharakteryzuje, szybko się wycofują, przyjmując inne podejście. Jeśli wydaje się, że nikt o tym nie wie i nikt nie potrafi tego przejrzeć ani wejrzeć w ich wnętrze, zyskują w swoich sercach jeszcze pełniejsze przekonanie, że ich intuicja jest dobra, a ich wiedza o Bogu – poprawna. W ich mniemaniu wgląd Boga w ludzkie serca właściwie nie istnieje. Jakiego rodzaju jest to podejście? To jest podejście polegające na sprawdzaniu.

Z uwagi na swoje z natury niegodziwe usposobienie antychryści nigdy nie mówią ani nie postępują w sposób prostolinijny. Nie załatwiają spraw z uczciwą postawą i szczerością ani nie mówią w sposób szczery i nie postępują z serdecznym nastawieniem. Nic, co mówią lub robią, nie jest szczere, ale raczej okrężne i ukradkowe, nigdy też nie wyrażają bezpośrednio swoich myśli ani motywów. Wierzą bowiem, że gdyby je wyrazili, zostaliby w pełni zrozumiani i przejrzani na wylot, ich ambicje i pragnienia wyszłyby na światło dzienne, a oni sami nie byliby postrzegani wśród innych ludzi jako godni lub szlachetni ani nie byliby podziwiani i czczeni przez innych. Dlatego zawsze starają się zamaskować i ukryć swoje niegodne motywy i pragnienia. Jak więc mówią i działają? Stosują różne metody. Wśród niewierzących istnieje powiedzenie „wybadać sytuację” i antychryści przyjmują podobne podejście. Kiedy chcąc coś zrobić, mają określony punkt widzenia lub postawę, nigdy nie wyrażają tego bezpośrednio; używają raczej pewnych metod, takich jak subtelne sposoby, metody dociekania lub wyłudzanie od ludzi informacji, których szukają. Ze względu na swoje niegodziwe usposobienie antychryści nigdy nie szukają prawdy ani też nie chcą jej zrozumieć. Przejmują się wyłącznie własną sławą oraz własnym zyskiem i statusem. Angażują się w czynności, które przynoszą im sławę, zysk i status, a unikają takich, które tych rzeczy nie oferują. Gorliwie podejmują się działań, które związane są z reputacją, statusem, wyróżnieniem i chwałą, a unikają tych, które chronią pracę kościoła lub mogą urazić innych. Dlatego antychryści niczego nie traktują z nastawieniem poszukującym; używają raczej metody sprawdzania, żeby wybadać sytuację, a potem decydują, czy posuwać się dalej – antychryści są po prostu tak przebiegli i niegodziwi. Na przykład, kiedy chcą wiedzieć, jakiego rodzaju osobami są w oczach Boga, nie oceniają się przez pryzmat słów Bożych poprzez zyskanie poznania samych siebie. Zamiast tego rozpytują wokół i nasłuchują zawartych w wypowiedziach implikacji, obserwują ton i nastawienie przywódców i Zwierzchnictwa oraz poszukują w słowach Boga wskazówek, jak Bóg ustala wyniki ludzi takich jak oni. Stosują te sposoby i metody, aby sprawdzić, gdzie jest ich miejsce w obrębie domu Bożego i dowiedzieć się, jaki będzie ich przyszły wynik. Czy to nie zawiera w sobie pewnej natury sprawdzania? Na przykład, kiedy niektórzy ludzie zostają przycięci, zamiast dojść do tego, dlaczego zostali przycięci, przeanalizować swoje skażone skłonności i błędy, które ujawnili w trakcie swojego postępowania, oraz to, jakich aspektów prawdy powinni poszukiwać, aby poznać siebie i naprawić swoje dawne wady, zaczynają stwarzać pozory, wprowadzając ludzi w błąd, i stosują pośrednie środki, aby dowiedzieć się, jakie jest prawdziwe nastawienie Zwierzchnictwa do nich. Na przykład, kiedy zostają przycięci, szybko podnoszą jakąś nieważną kwestię i poszukują w tej sprawie porady Zwierzchnictwa, aby zobaczyć, jaki przyjmą oni ton, czy są cierpliwi, czy na zadane pytania zostanie udzielona poważna odpowiedź, czy Zwierzchnictwo przyjmie wobec nich łagodną postawę, czy powierzy im zadania, czy nadal będzie mieć o nich wysokie mniemanie i co Zwierzchnictwo naprawdę myśli na temat błędów, które popełnili w przeszłości. Wszystkie te podejścia to rodzaje sprawdzania. W skrócie, kiedy stają w obliczu takich sytuacji i wykazują te przejawy, czy ludzie wiedzą o tym w głębi duszy? (Tak, wiedzą). Kiedy więc wiecie i chcecie robić te rzeczy, jak sobie z tym radzicie? Po pierwsze, na najprostszym poziomie, czy potrafisz zbuntować się przeciwko samemu sobie? Dla niektórych stanowi to wyzwanie, aby zbuntować się przeciwko samym sobie, kiedy nadejdzie czas. Zastanawiają się nad tym: „Nie ma mowy, tym razem w grę wchodzą moje błogosławieństwa i mój wynik. Nie mogę się zbuntować przeciwko sobie. Następnym razem”. Kiedy przychodzi następny raz, a oni ponownie stają wobec kwestii dotyczącej ich błogosławieństw i wyniku, nadal okazuje się, że nie są w stanie zbuntować się przeciwko samym sobie. Takie jednostki mają poczucie sumienia i chociaż nie mają istoty usposobienia antychrysta, i tak jest to dla nich dosyć kłopotliwe i niebezpieczne. Z drugiej strony, antychryści często miewają takie myśli i żyją w takim stanie, jednak nigdy nie buntują się przeciwko sobie, ponieważ brakuje im poczucia sumienia. Nawet jeśli ktoś zdemaskuje ich i przytnie, wytykając im ich stan, nie ustąpią i absolutnie nie zbuntują się przeciwko samym sobie, ani też nie znienawidzą siebie z tego powodu, nie porzucą ani nie wyzbędą się tego stanu. Kiedy niektórzy antychryści zostają zwolnieni, myślą sobie: „Zwolnienie wydaje się być czymś normalnym, ale mam pewne poczucie zhańbienia. Chociaż nie jest to sprawa istotna, to jest jedna ważna rzecz, której nie potrafię porzucić. Czy jeśli zostaję zwolniony, to oznacza, że dom boży nie będzie mnie więcej kształcić? Jaką osobą będę wtedy w oczach boga? Czy nadal będę mieć nadzieję? Czy nadal będę użyteczny w domu bożym?”. Zastanawiając się nad tym, opracowują plan: „Mam dziesięć tysięcy juanów i teraz jest czas, aby zrobić z nich użytek. Oddam te pieniądze jako ofiarę i zobaczę, czy postawa Zwierzchnictwa wobec mnie może się nieco zmienić i czy Zwierzchnictwo spojrzy na mnie przychylnym okiem. Jeśli dom boży przyjmie pieniądze, to znaczy, że nadal jest nadzieja. Jeśli je odrzuci, to dowodzi, że nie mam już nadziei, i zaplanuję coś innego”. Co to za podejście? To jest sprawdzanie. Krótko mówiąc, sprawdzanie to stosunkowo widoczny przejaw istoty niegodziwego usposobienia. Ludzie stosują różne środki, aby uzyskać informacje, których pożądają, zyskać pewność i następnie osiągnąć spokój umysłu. Istnieją różne sposoby sprawdzania, na przykład wyłudzanie czegoś od Boga za pomocą słów, posługiwanie się różnymi rzeczami, aby Go wybadać, myślenie i roztrząsanie spraw w swojej głowie. W jaki sposób najczęściej wy sprawdzacie Boga? (Czasami, modląc się do Boga, próbuję wybadać Jego nastawienie wobec mnie i patrzę, czy mam w sercu spokój. Stosuję tę metodę, aby sprawdzać Boga). To jest dość powszechnie stosowana metoda. Inna metoda polega na tym, że człowiek obserwuje siebie podczas omówienia, obserwuje, czy ma coś do powiedzenia, czy Bóg zsyła mu oświecenie bądź iluminację, i wykorzystuje to, aby wybadać, czy Bóg nadal z nim jest, czy nadal go kocha. Albo w trakcie wykonywania obowiązku człowiek obserwuje, czy Bóg go oświeca lub nim kieruje, czy ma ten ktoś jakieś szczególne myśli, idee lub przemyślenia, następnie wykorzystuje to, aby wybadać, jakie nastawienie ma do niego Bóg. Wszystkie te metody są dość powszechne. Czy jest coś jeszcze? (Jeśli w modlitwie poczyniłem jakieś postanowienie przed Bogiem, ale go nie spełniam, obserwuję, czy Bóg będzie mnie traktował według złożonej przeze mnie przysięgi). Również to jest pewnym sposobem. Bez względu na to, jaką metodę ludzie stosują w swoim traktowaniu Boga, jeśli mają z tego powodu poczucie winy, a potem zyskują wiedzę na temat tych działań oraz skłonności i potrafią niezwłocznie zawrócić z niewłaściwej drogi, to problem nie jest tak istotny – jest to normalne zepsute usposobienie. Jeśli jednak ktoś jest w stanie postępować w taki sposób uparcie i konsekwentnie, nawet jeśli wie, że jest to złe i znienawidzone przez Boga, ale w tym trwa, nigdy nie buntuje się przeciwko temu i z tego nie rezygnuje, to jest to istota antychrysta. Istota usposobienia antychrystów różni się od istoty usposobienia zwykłych ludzi tym, że antychryści nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie szukają prawdy, ale konsekwentnie i uparcie stosują różne metody, aby sprawdzać Boga, Jego nastawienie do ludzi, Jego wnioski odnoszące się do danej jednostki oraz to, jakie są Jego myśli i przekonania na temat przeszłości, teraźniejszości i przyszłości danej osoby. Nie poszukują nigdy intencji Boga ani prawdy, a zwłaszcza nie poszukują tego, w jaki sposób podporządkować się prawdzie, aby osiągnąć zmianę usposobienia. Celem wszystkich tych działań jest sondowanie myśli i przekonań Boga – to jest antychryst. Ta skłonność antychrysta jest w oczywisty sposób niegodziwa. Kiedy angażuje się on w takie działania i wykazuje takie przejawy, nie okazuje ani krztyny poczucia winy czy wyrzutów sumienia. Nawet jeśli powiąże samego siebie z tymi rzeczami, nie okazuje żadnej skruchy, nie ma też zamiaru przestać, ale uparcie trwa przy swoich sposobach. Jest to jawnie widoczne w jego traktowaniu Boga, jego postawie i podejściu, że postrzega on Boga jako przeciwnika. W myślach i punktach widzenia antychrysta nie ma żadnej idei ani nastawienia, które wiązałyby się z poznaniem Boga, kochaniem Boga, podporządkowaniem się Bogu czy bojaźnią Bożą. Antychryst chce po prostu uzyskać od Boga pożądane informacje i zastosować własne metody i środki, aby precyzyjnie ustalić, jaki Bóg ma do nich stosunek i jak ich definiuje. Co poważniejsze, choć antychryst powiąże swoje własne podejście z tym, co demaskują słowa Boże, choć istnieje w nim mikroskopijna świadomość, że takie zachowanie jest znienawidzone przez Boga i nie jest tym, co człowiek powinien robić, antychryst nigdy się z tego nie wycofa.

W przeszłości w domu Bożym obowiązywała pewna reguła: jeśli ci, których wydalono bądź usunięto, okazywali potem prawdziwą skruchę i wytrwale czytali słowa Boga, głosili ewangelię i nieśli świadectwo o Bogu z autentyczną skruchą w sercu, mogli zostać ponownie przyjęci do kościoła. Był pewnego razu człowiek, który spełnił te kryteria po tym, jak został usunięty, i kościół wysłał kogoś, by go odnalazł, porozmawiał z nim i powiedział mu, że pozwolono mu wrócić do kościoła. Słysząc to, był bardzo zadowolony, ale zastanawiał się: „Czy to rzeczywiście przyjmują mnie z powrotem, czy też coś innego się za tym kryje? Czy bóg naprawdę dostrzegł moją skruchę? Czy naprawdę okazał mi miłosierdzie i wybaczył mi? Czy moje przeszłe czyny naprawdę zostały puszczone w niepamięć?”. Nie wierząc w to, pomyślał: „Nawet jeśli chcą przyjąć mnie z powrotem, powinienem być powściągliwy i nie zgadzać się od razu, nie powinienem sprawiać wrażenia, jakbym bardzo cierpiał i był tak godny politowania przez te lata po wydaleniu. Muszę zachowywać się z rezerwą i nie dopytywać od razu po tym, kiedy pozwolono mi wrócić, gdzie mogę uczestniczyć w życiu kościoła lub jakie obowiązki mogę wykonywać. Nie mogę okazać zbytniego entuzjazmu. Chociaż w głębi serca niezwykle się raduję, muszę zachować spokój i przekonać się, czy dom boży naprawdę chce przyjąć mnie z powrotem, czy też jest po prostu nieszczery, bo chce wykorzystać mnie do pewnych zadań”. Mając to na uwadze, powiedział: „W okresie, kiedy byłem wydalony, dużo się zastanawiałem i zdałem sobie sprawę, że popełnione przeze mnie błędy były zbyt rażące. Straty, jakie wyrządziłem interesom domu bożego, były ogromne i nigdy nie będę w stanie ich wynagrodzić. Naprawdę jestem diabłem i szatanem, przeklętym przez boga. Jednak moja autorefleksja jest wciąż niepełna. Skoro dom boży chce sprowadzić mnie z powrotem, muszę jeść i pić jeszcze więcej słów bożych, zastanowić się nad sobą i lepiej siebie poznać. Obecnie nie jestem godny, by powrócić do domu bożego, nie jestem godny, by wykonywać swoje obowiązki w domu bożym, nie jestem godny, by spotykać się z moimi braćmi i siostrami, i z pewnością zbyt się wstydzę, by stanąć przed bogiem. Wrócę do kościoła dopiero wtedy, gdy poczuję, że moja samowiedza i refleksja są wystarczające, aby każdy mógł przyjąć mnie z pełnym przekonaniem”. Mówiąc to, myślał również nerwowo: „Tylko udaję, kiedy to mówię. Co jeśli przywódcy zgodzą się, by mnie nie przyjmować z powrotem do kościoła? Czy nie będę skończony?”. W rzeczywistości był dość niespokojny, ale mimo to musiał mówić w ten sposób i udawać, że nie pali się do powrotu do kościoła. Co miał na myśli, mówiąc te słowa? (Sprawdzał, czy kościół naprawdę przyjmie go z powrotem). Czy to konieczne? Czy nie jest to coś, co zrobiłyby szatany i diabły? Czy normalna osoba tak by się zachowała? (Nie). Normalny człowiek tak by nie postąpił. Podjęcie takiego kroku, kiedy ma się tak wspaniałą okazję, jest niegodziwe. Ponowne przyjęcie do kościoła jest wyrazem Bożej miłości i miłosierdzia, a on powinien zastanowić się nad swoim własnym zepsuciem i swoimi brakami oraz poznać je, szukając sposobów na rekompensatę za dawne długi. Jeśli ktoś nadal jest w stanie w ten sposób sprawdzać Boga i w ten sposób traktować Boże miłosierdzie, to naprawdę nie docenia Jego dobroci! To, że ludzie wyrabiają sobie takie idee i podejścia, wynika z ich niegodziwej istoty. Zasadniczo, kiedy ludzie sprawdzają Boga, to, co przejawiają i ujawniają, teoretycznie zawsze odnosi się do sprawdzania między innymi Bożych myśli, a także Jego poglądów i tego, jak definiuje ludzi. Jeśli ludzie szukają prawdy, zbuntują się przeciwko takim praktykom i porzucą je, działając i zachowując się zgodnie z prawdozasadami. Jednak osoby o istocie usposobienia antychrysta nie tylko nie potrafią porzucić takich praktyk i nie uważają ich za nienawistne, ale często doceniają siebie samych za to, że dysponują takimi środkami i metodami. Mogą myśleć: „Spójrzcie, jaki jestem sprytny. Nie tak jak wy, głupcy, którzy umiecie tylko podporządkować się i być posłuszni bogu i prawdzie – w ogóle nie jestem taki jak wy! Staram się różnymi środkami i metodami poznać te rzeczy. Nawet jeśli będę musiał się podporządkować i być posłusznym, to i tak dojdę do sedna. Nie myśl, że możesz coś ukryć przede mną albo że dam się oszukać i zrobić w konia”. Takie jest ich myślenie i punkt widzenia. Antychryści nigdy nie okazują podporządkowania się, lęku ani szczerości, a tym bardziej żadnej lojalności w swoim traktowaniu Boga wcielonego. Na tym kończymy naszą dyskusję na temat przejawów związanych ze sprawdzaniem.

f. Stawianie żądań

Następny punkt dotyczy tego, że antychryści stawiają Bogu żądania, co ma więcej konkretnych przejawów. Antychrystów można określić powiedzeniem niewierzących, że „bez nagrody nie kiwną nawet palcem”. Co jeszcze? („Nie wypuszczają jastrzębia, dopóki nie zobaczą zająca”). Nie wypuszczają jastrzębia, dopóki nie zobaczą zająca – jeśli jest coś do zyskania, to pójdą na to, ale jeśli nie ma nic do zyskania, to nie. Bez względu na sytuację muszą rozważyć w swoim umyśle: „Jak dużą korzyść mogę przy tym odnieść? Ile mogę zyskać? Czy warte jest to płacenia tak wysokiej ceny? Jeśli zapłacę wysoką cenę, a na koniec skorzystają inni i ja nie będę miał możliwości się popisać, to na pewno tego nie zrobię!”. Czy nie takie jest nastawienie antychrystów wobec zadania wyznaczonego przez Boga oraz wobec Jego wymagań? Jeśli włożą nieco wysiłku w wykonywanie swoich obowiązków, ale nie odniosą żadnych korzyści i zniosą pewne cierpienia bez otrzymania łaski, natychmiast reagują wewnętrznie, mówiąc: „Włożyłem tyle wysiłku – dlaczego nie odniosłem żadnej korzyści? Czy mój rodzinny biznes jest rentowny, czy nie?”. Jeśli wyjdzie im z obliczeń, że ich dochód jest większy niż w poprzednim miesiącu, nadal wychodzą i głoszą ewangelię, nie obawiając się mimo związanego z tym ryzyka. Ale gdy pojawia się problem z rodzinnym biznesem, a ich zyski są zauważalnie niższe niż miesiąc wcześniej, natychmiast zaczynają się uskarżać na Boga i wątpić w Niego w swoich sercach, myśląc: „Boże, wykonałem swój obowiązek, nie byłem leniwy ani przebiegły, nie zrobiłem również tego w sposób zdawkowy. W tym miesiącu pokonałem większy dystans i wykonałem więcej pracy niż miesiąc wcześniej. Dlaczego nie błogosławisz mojej rodzinie? Dlaczego mój rodzinny biznes nie radzi sobie dobrze?”. Ich nastawienie wobec Boga i wyznaczonego przez Niego zadania natychmiast się zmienia i myślą wtedy: „Jeśli nie błogosławisz mojej rodzinie, to nie obwiniaj mnie, że wykonuję obowiązek w zdawkowy sposób. W przyszłym miesiącu nie będę się tak wysilać. Jeśli mam wstać o piątej, to wstanę o szóstej. Jeśli mam wyjść o ósmej, to wyjdę o dziesiątej. Kiedyś potrafiłem nawrócić pięcioro odbiorców ewangelii w ciągu miesiąca, tym razem nawrócę tylko dwie osoby. To powinno wystarczyć!”. Co oni tak kalkulują? Obliczają, czy to, co inwestują i wnoszą, jest równoważne temu, co daje im Bóg. Uważają przy tym, że jest to opłacalne i warte cierpienia oraz płacenia ceny tylko wtedy, gdy otrzymane od Boga dary są kilkakrotnie większe od tego, o co proszą i czego pragną. W przeciwnym razie, niezależnie od zadania lub obowiązku wyznaczonego im przez dom Boży, traktują je wszystkie tak samo – działają w zdawkowy sposób, oszczędzają sobie wysiłku, kiedy to możliwe, i pozorują działania, kiedy tylko mogą, oraz absolutnie nigdy nie okazują ani odrobiny szczerości. Ten przejaw to zarówno stawianie żądań, jak i dobijanie targu. Ludzie stawiają żądania tylko wtedy, gdy jest interes do zrobienia, a bez interesu nie mają żadnych żądań.

Antychryści nigdy nie mieli w swoich sercach ani odrobiny szczerości ani lojalności wobec posłannictwa wyznaczonego przez Boga, pracy domu Bożego czy własnych obowiązków. Robią tylko użytek z własnego intelektu, energii, czasu, a także fizycznego cierpienia i ceny, jaką płacą, w zamian za zaspokojenie swoich pragnień błogosławieństw, nagrody, które chcą otrzymać, i oczywiście spokój, cielesną radość, wewnętrzną stabilność, szczęście rodzinne w tym życiu, a nawet brak zakłóceń w otaczającym ich środowisku oraz szacunek, podziw i pozytywną ocenę ze strony innych ludzi. Krótko mówiąc, antychryści nigdy nie wykonują szczerze swoich obowiązków w domu Bożym i w żadnym razie nie okażą nawet odrobiny lojalności. Niezależnie od tego, czy znoszą trudy i płacą cenę, czy też po prostu brną jakoś do przodu w sposób niedbały, ich ostatecznym celem jest domaganie się od Boga tego, czego chcą, aby zaspokoić własne pragnienia. Dlatego za każdym razem, gdy napotykają przeciwności losu, przycinanie lub ludzi, wydarzenia i sprawy, które uważają za nieprzyjemne, od razu myślą: „Czy pojawienie się tych rzeczy wpłynie na moje interesy? Czy będą one miały wpływ na moją reputację? Czy wpłyną na moje perspektywy i przyszły rozwój?”. Niezależnie od tego, czy ich przejawy w trakcie wykonywania obowiązków są pozytywne, czy negatywne, w żadnym razie nie działają zgodnie z prawdozasadami. Ich umysły są pełne myśli o transakcjach, oceniają jak biznesmeni wartość tego, co płacą i oferują, szacują, jak duży zysk mogą przynieść poniesione koszty. Niektórzy mogą powiedzieć: „Wierzymy w Boga, aby zyskać prawdę i życie po to, by dostąpić zbawienia”. Antychryści jednak myślą: „Ile warte jest zbawienie? A ile zrozumienie prawdy? Te rzeczy są nic nie warte. Naprawdę wartościowe jest otrzymanie po stokroć w tym życiu i życia wiecznego na świecie, który ma nadejść. W tym życiu bycie wywyższanym i szanowanym przez innych, bycie uhonorowanym jako ktoś wielki w domu boga i na świecie, który ma nadejść, posiadanie władzy nad wieloma narodami – to jest naprawdę pokaźny zysk”. Taka jest ambicja antychrystów, w ten sposób kalkulują w głębi serca w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Ta kalkulacja przepełniona jest transakcjami i żądaniami. Ich marna „szczerość” wobec ich obowiązku oraz względem Boga ma na celu wyłącznie upewnienie się, że Bóg obdarzy ich życiem wiecznym, zachowa ich od katastrof, udzieli im błogosławieństw i łaski oraz zaspokoi wszelkie ich pragnienia. Dlatego też serca antychrystów przepełnione są przeróżnymi żądaniami wobec Boga, co zbiorczo nazywamy stawianiem żądań. Poza tym, że nie pragną prawdy, antychryści chcą zyskać wszystko inne: rzeczy zarówno materialne, jak i niematerialne.

Są tacy antychryści, którzy wnieśli kiedyś niewielki wkład na rzecz braci i sióstr lub na rzecz kościoła. Na przykład, mogli podjąć się pewnych ryzykownych zadań w kościele lub ugościć braci i siostry, którzy nie mogli wrócić do domu. Dodając do tego stosunkowo długi czas ich wiary w Boga, wielu uważa ich za osoby zasłużone i posiadające kwalifikacje. Jednocześnie oni sami mają poczucie wyższości oraz przewagi. Polegają na swoim starszeństwie i chełpią się nim, mówiąc: „Od tylu lat wierzę w boga i wniosłem pewien wkład na rzecz domu bożego. Czy bóg nie powinien traktować mnie w specjalny sposób? Na przykład, wyjazd za granicę to błogosławieństwo, którym cieszą się ludzie. Czy, sądząc po starszeństwie, nie powinienem mieć pierwszeństwa? Ponieważ wniosłem wkład na rzecz domu bożego, należy mi się pierwszeństwo i specjalne traktowanie i nie należy mnie oceniać na podstawie zasad”. Niektórzy ludzie zostali nawet uwięzieni, a kiedy po wyjściu na wolność stają się bezdomni, uważają, że dom Boży powinien zapewnić im szczególną opiekę. Powinien na przykład przeznaczyć trochę pieniędzy, aby pomóc im kupić dom, wziąć odpowiedzialność za ich utrzymanie w drugiej połowie życia lub powinien zaspokoić wszystkie potrzeby materialne, które zgłaszają. Jeśli mają taką potrzebę, dom Boży powinien zapewnić im samochód. Jeśli mają jakieś problemy ze zdrowiem, dom Boży powinien kupić im suplementy zdrowotne. Czyż nie przydają sobie zbyt dużo znaczenia w związku z tym, że są starsi stażem, i czyż nie afiszują się ze swoimi kwalifikacjami? Osoby te wierzą, że wniosły swój wkład, więc bezwstydnie i otwarcie wysuwają żądania wobec Boga. Chcą samochodów, domów i luksusowego życia. Proszą nawet braci i siostry, by załatwiali dla nich sprawy za darmo, niczym ich słudzy czy niewolnicy. Czy nie stali się kimś, kto pasożytuje na kościele? Twoja wiara w Boga jest tak naprawdę dla twojego własnego dobra i do więzienia idziesz dla swojego dobra. Jakikolwiek obowiązek wykonujesz, jest to twoja odpowiedzialność. Kiedy wykonujesz swój obowiązek i zyskujesz prawdę, robisz to dla własnego dobra. Wierzysz w Boga z własnej woli, nikt cię do tego nie zmusza. Zyskanie życia jest dla twojego własnego dobra, nie dla innych. Nawet jeśli podjąłeś się ryzykownych zadań dla domu Bożego lub kościoła, czy to liczy się jako zasługa? To nie jest zasługa; to coś, co powinieneś robić. W ten sposób Bóg cię wywyższa i daje ci taką możliwość. Jest to błogosławieństwo od Boga. Nie jest po to, żebyś użył go jako kapitału, aby pasożytować na kościele. Czy więc ci ludzie są antychrystami? W szczególności ludzie ci nie potrafią wcale omawiać prawdorzeczywistości, a przebywając z braćmi i siostrami, którzy są młodsi i wierzą krócej, mówią tylko o swoich dawnych doświadczeniach i obnoszą się ze swoimi kwalifikacjami. Nie potrafią zaoferować żadnego omówienia ani wiedzy o cennych doświadczeniach życiowych. Nie mają budującego wpływu na innych, a zamiast tego wywyższają się i puszą. Nie są w stanie podjąć się żadnej znaczącej pracy w domu Bożym ani właściwie wykonywać żadnych rzeczywistych obowiązków. Mimo to nadal pasożytują na kościele i wyciągają ręce, by stawiać Bogu żądania. Czyż nie jest to bezwstydne? Jeśli chodzi o kwalifikacje, to czyż Moje nie są większe niż wasze? Czy wywyższam się przed wami? Czy o coś was prosiłem? (Nie). Dlaczego więc antychryści potrafią robić takie rzeczy? To dlatego, że są bezwstydni. Kiedy przyjmują obowiązki, ich umysły są przepełnione transakcjami. Kiedy wykonują swoje obowiązki, brak im właściwego punktu widzenia i nie uważają ich za swoją powinność lub swoje zobowiązanie, za coś, co powinna czynić istota stworzona. Chociaż mogą wykonywać pewne obowiązki, znosić pewne cierpienia i płacić cenę, co myślą w swoich sercach? „Tego zadania nie potrafi wykonać nikt inny. Jeśli je wykonam, stanę się sławny w domu bożym, będę szanowany, dokądkolwiek pójdę, i będę miał kwalifikacje, aby cieszyć się wszędzie tym, co najlepsze. Będę szychą w domu bożym, będę mógł mieć, co tylko zechcę, i nikt nie odważy się nic powiedzieć, ponieważ mam kwalifikacje!”. Bazując na swoim charakterze, antychryści nie mogą traktować Boga, wyznaczonego przez Niego posłannictwa ani dzieła domu Bożego z najmniejszą choćby szczerością czy ochotą. Nawet jeśli na zewnątrz wydają się chętni i zdolni do znoszenia cierpienia oraz płacenia ceny, już za chwilę są gotowi wyciągać ręce po nagrody od Boga i stawiać żądania, próbując pasożytować na kościele i czerpać korzyści, gdzie się tylko da. Dlatego, sądząc po ich podejściu, bardzo trafne jest określenie ich istoty usposobienia antychrystów jako niegodziwej. Myśli i poglądy, jakie żywią w odniesieniu do swoich obowiązków i posłannictwa wyznaczonego przez Boga, są niegodziwe, niezgodne z prawdą i z pewnością niezgodne ze standardem sumienia.

W każdym wykonywanym przez siebie obowiązku antychryści podążają za własnymi pragnieniami, dążąc do zyskania osobistej sławy i statusu. Nigdy nie szukają prawdy ani nie zastanawiają się nad sobą. W obliczu jakichkolwiek odchyleń od normy lub problemów pojawiających się w ich pracy ich postawą nie jest ani poszukiwanie prawdy, ani jej przyjmowanie. Zamiast tego zawsze starają się ukryć fakty, zachować twarz i próżną chwałę oraz zaprezentować się w każdym aspekcie, zjednując sobie szacunek ludzi. Krótko mówiąc, ich serca są wypełnione niegodziwością, filozofią szatana oraz ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, a pozbawione czegokolwiek, co byłoby zgodne z prawdą. Antychryści nigdy nie szukają prawdy w żadnych swoich obowiązkach i nigdy nie zamierzają podporządkować się ustaleniom domu Bożego dotyczącym pracy. Zawsze trzymają się własnego sposobu działania i kierują się własnymi preferencjami. Bez względu na to, jakie zadanie mają do wykonania, kalkulują w swoich sercach, jak sami mogą na tym skorzystać. Oceniają tylko to, jakie obowiązki mogą przynieść im sławę, zysk i status, szacunek innych ludzi i odrobinę zaszczytu. Kiedy wykonują swoje obowiązki, liczą na to, że ich osiągnięcia zostaną zapisane w Bożym rejestrze, zachowują je w swojej pamięci i upewniają się, że każdy wkład jest właściwie odnotowany i nic nie zostaje przeoczone. Wierzą, że im więcej pracy wykonają i im większy będzie ich wkład, tym większa będzie ich nadzieja na wejście do królestwa i otrzymanie nagród oraz koron. Takie właśnie jest podejście i takie są poglądy antychrystów w odniesieniu do ich obowiązków. Ich umysły przepełnione są transakcjami i żądaniami – czy to nie ujawnia jasno ich naturoistoty? Dlaczego ich umysły są przepełnione transakcjami i żądaniami względem Boga? Powodem jest to, że istota ich usposobienia jest niegodziwa – to jest bezwzględnie prawdą. Można to zobaczyć na podstawie idei i poglądów, które mają antychryści względem swoich obowiązków – w pełni potwierdzają one, że istota ich usposobienia jest niegodziwa. Bez względu na to, ile omawia się prawdy lub jak demaskuje się i szczegółowo analizuje ludzkie skażone skłonności, antychryści nie wykazują żadnej wiedzy na temat istoty swojego usposobienia. Nie tylko odmawiają przyjęcia prawdy, ale do tego rozwijają w swoich sercach urazę. Kiedy czują, że ich nadzieje na otrzymanie błogosławieństw i nagród rozwiewają się, uważają, że Bóg oszukuje. Sądzą, że podejmowane przez Niego demaskowanie i szczegółowe analizowanie to celowy wybieg, aby wstrzymać nagrody, przez co ludzie na próżno ponoszą koszty na rzecz Boga, a na koniec nie zyskują nic. Ich sercom nie tylko brakuje pozytywnego zrozumienia Bożego dzieła oraz prawdy, ale nawet wyrabiają sobie pojęcia i błędne rozumienie, wzmagając swój opór przeciwko Bogu. Dlatego im bardziej szczegółowej analizie poddaje się szatańskie usposobienie i istotę skażonej ludzkości oraz im bardziej demaskuje się intrygi, motywy i cele szatana, tym większą niechęć do prawdy odczuwają antychryści i żywią do niej nienawiść. Dlaczego tak się dzieje? Wierzą oni, że im więcej omawia się prawdy, tym niklejsza staje się ich nadzieja na otrzymanie błogosławieństw. Im więcej omawia się prawdy, tym mocniej czują, że nierealna jest ich ścieżka wymiany cierpienia i zapłaconej ceny na nagrody i korony, przez co nabierają przekonania, że nie ma dla nich nadziei na otrzymanie błogosławieństw. Im bardziej prawda jest w ten sposób omawiana i im częściej dochodzi do takiego demaskowania, tym bardziej antychryści tracą zainteresowanie wiarą w Boga. Widząc, że żadne wypowiedzi Boga nie wspominają o tym, ile cierpienia i zapłacenie jak wysokiej ceny może przynieść im równoważną nagrodę, i że nie powiedział On nic o wejściu do królestwa niebieskiego wyłącznie w zamian za ciężką pracę, dochodzą do przekonania, że ich ścieżka targowania się z Bogiem się skończyła. W głębi serca czują, że to właśnie oni są tymi, których Bóg jest zdecydowany ukarać, doświadczają niepokoju, strachu i poczucia, że ich dni są policzone, jakby nadchodziły dla nich czasy ostateczne. Jak się czujecie po wysłuchaniu, jednego za drugim, kazań demaskujących antychrystów? Widzę, że wszyscy zwieszacie głowy, czy czujecie się nieco przybici? Czy zdaliście sobie sprawę, że kroczycie ścieżką antychrystów? Czy wasze myśli również przepełniają te niegodziwe pomysły na targowanie się z Bogiem? Czy macie teraz jakieś rozeznanie? Czy możecie szybko naprawić sytuację? (Również myślę, że muszę szybko naprawić sytuację, nie mogę dalej żyć z tymi skłonnościami antychrysta). Chociaż wszyscy macie skłonności antychrystów i zamiar targowania się z Bogiem oraz otrzymywania błogosławieństw, nie jesteście jeszcze antychrystami. Dlatego powinniście jak najszybciej szukać prawdy, aby znaleźć rozwiązanie, cofnąć się znad krawędzi przepaści i wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Czyż problem nie zostaje wtedy rozwiązany? Posiadanie usposobienia antychrysta i podążanie jego ścieżką to problem, któremu nietrudno zaradzić. O ile tylko jesteś w stanie zaakceptować prawdę, zastanowić się nad sobą, poznać zepsute usposobienie w sobie, zrozumieć istotę problemu, jakim jest dążenie do sławy, zysku i statusu, a następnie porzucić tę błędną metodę dążenia, odrzucić błędne zapatrywanie na wiarę w Boga, wyzbyć się zamiaru otrzymania błogosławieństw, a wierzyć w Boga tylko przez wzgląd na dążenie do prawdy oraz aby stać się nową osobą, oraz dążyć tylko do stania się osobą, która podporządkowuje się Bogu, i tylko czcić Boga, a nie ubustwiać ludzi i podążać za nimi, wtedy twój stan się stopniowo unormuje. Wstąpisz na ścieżkę dążenia do prawdy – nie ma co do tego wątpliwości. Bać się należy wtedy, gdy nie akceptujesz prawdy, czujesz do niej niechęć i wiesz, że targowanie się z Bogiem jest złe, podobnie jak dążenie do sławy, zysku i statusu, a mimo to nadal jesteś uparty i nigdy nie okazujesz skruchy. W takim przypadku masz naturoistotę antychrysta i musisz zostać wyeliminowany. Jeśli popełnisz wiele złych uczynków, czeka cię kara.

Różnica między antychrystami a zwykłymi skażonymi ludźmi polega na tym, że dążenie do sławy, zysku, statusu i błogosławieństw oraz targowanie się z Bogiem nie jest dla antychrystów tylko tymczasowym lub przygodnym przejawem – oni tymi rzeczami kierują się w życiu. Wybierają tylko jedną ścieżkę, czyli ścieżkę antychrysta, życie zgodnie z naturą antychrystów i szatańskimi filozofiami. Zwykli zepsuci ludzie są w stanie wybrać drugą opcję i podążać ścieżką dążenia do prawdy, ale antychryści nie lubią prawdy i nie czują takiej potrzeby. Ich natura jest przepełniona szatańskimi filozofiami i nie dokonają właściwego wyboru. Antychryści nigdy nie zaakceptują prawdy, będą do końca obstawać przy swoich błędach, nigdy nie zawrócą z obranego kursu ani nie okażą skruchy. Wiedzą, że mają mnóstwo interesów do ubicia z Bogiem i na każdym kroku testują Go i są do Niego wrogo nastawieni. Mają jednak swoje powody i myślą: „Co w tym złego? Stawianie bogu żądań dotyczących pewnych materialnych błogosławieństw i pławienie się w pewnych korzyściach wynikających ze statusu to nie są haniebne czyny. Nikogo nie zamordowałem, nic nie podpaliłem, ani też publicznie nie sprzeciwiłem się bogu. Fakt, starałem się ustanowić niezależne królestwo i postępowałem nieco samowolnie, ale nikogo nie skrzywdziłem ani nie zraniłem, nie wpłynąłem negatywnie też na pracę domu bożego ani nie przyniosłem mu strat”. Czyż nie jest to beznadziejne? Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, demaskuje ich i przycina, nie chcą przyznać się do błędów – to jest beznadziejne. Jest to istota antychrystów. Jeśli mówisz, że są źli lub niegodziwi, nie obchodzi ich to i będą trwać w swoim złu i niegodziwości. To ukazuje, że antychryści są osobami zażarcie nieskruszonymi. Czy z takimi ludźmi nadal omawiałbyś prawdę? Oni nawet nie wiedzą, które rzeczy są pozytywne, a które negatywne; co można im powiedzieć? Nie ma nic do powiedzenia. Antychryści są przepełnieni istotą niegodziwego usposobienia i żyją zasklepieni w tym usposobieniu. Sprawdzanie Boga i targowanie się z Nim nieodłącznie leży w ich naturze i nikt nie może ich zmienić – pozostają tacy sami w każdej sytuacji. Dlaczego się nie zmieniają? Nie zmieniają się, ponieważ bez względu na to, ile prawd się z nimi omówi, bez względu na to, jak zrozumiałe i dogłębnie demaskujące są te słowa, oni nie mają świadomości rzeczywistego problemu. Nie mogą zrozumieć prawdy i nie wiedzą, co jest prawdą, a co jest czymś negatywnym. Taki jest powód.

Antychryści w różnych sprawach targują się z Bogiem i stawiają Mu żądania. Oczywiście domagają się wielu rzeczy – namacalnych i nienamacalnych, materialnych i niematerialnych, teraźniejszych i przyszłych. Jeśli tylko mogą sobie coś wyobrazić i o ile wierzą, że na to zasługują, i o ile jest to coś, czego pragną, bez skrępowania stawiają Bogu żądania, w nadziei, że On je spełni. Wykonując na przykład określony obowiązek, aby się wyróżnić i stać się kimś wyjątkowym, mieć szansę znaleźć się w centrum uwagi i uzyskać upragniony status i szacunek większej liczby ludzi, mają nadzieję, że Bóg obdarzy ich jakimiś specjalnymi zdolnościami. Modlą się do Niego, mówiąc: „Boże, jestem gotów lojalnie wykonywać swój obowiązek. Po przyjęciu tego obowiązku od ciebie co dzień zastanawiam się, jak dobrze go wykonywać. Jestem gotów poświęcić temu energię całego mojego życia, ofiarować ci moją młodość i wszystko, co posiadam; jestem gotów w tym celu znosić trudy. Proszę, daj mi słowa, abym mógł mówić, daj mi inteligencję i mądrość i pozwól mi poprawić moje umiejętności zawodowe i moje zdolności podczas wykonywania tego obowiązku”. Po wyrażeniu swojej lojalności i przedstawieniu swojego punktu widzenia antychryści od razu wyciągają rękę do Boga z prośbą o te rzeczy. Chociaż te rzeczy są niematerialne i ludzie wierzą, że przedkładanie Bogu takich próśb jest rozsądne, czy nie jest to forma targowania się i stawiania żądań? (Tak, rzeczywiście). Jakie jest sedno tego targowania się? Jaka jest istota, którą szczegółowo analizujemy? Antychryści nie żywią żadnej szczerości wobec obowiązków powierzonych im przez Boga, nie mają też zamiaru być w tej kwestii lojalni. Zanim podejmą działania, ich myśli koncentrują się na tym, jak wykorzystać tę okazję, aby zademonstrować swoje talenty i zyskać sławę wśród ludzi, nie zaś aby wykorzystać tę szansę do właściwego wykonywania obowiązków i oraz poszukiwania prawd, które powinni zrozumieć, oraz zasad, których powinni poszukiwać w ich wykonywaniu. Kiedy więc antychryści przychodzą przed oblicze Boga, by się modlić, najpierw sięgają po rzeczy, które przyniosą korzyść dla ich reputacji i statusu, takie jak inteligencja, mądrość, wyjątkowa przenikliwość, wybitne umiejętności, otwarcie duchowych oczu i tym podobne i o nie właśnie proszą. Pragną oni tych rzeczy nie po to, by zrozumieć prawdę lub ofiarować swoją szczerość i dobrze wykonywać swoje obowiązki. W oczywisty sposób prośby te są przepełnione chęcią dobicia targu i stawiania żądań, a mimo to wciąż wydaje im się, że postępują w sposób uzasadniony. Jeśli chodzi o tego rodzaju modlitwę i tego typu targowanie się, nawet jeśli podczas pełnienia obowiązków ludzie cierpią i płacą cenę, nawet jeśli poświęcają nieco czasu i energii, czy Bóg to zaakceptuje? Boża perspektywa jest taka, że absolutnie nie zaakceptuje On takiego wykonywania obowiązków, ponieważ w ludziach tych nie ma ani trochę szczerości, lojalności i z pewnością brak im autentycznego podporządkowania się. Biorąc pod uwagę ten aspekt, tym, do czego subiektywnie chcą oni dążyć, jest status i sława oraz szacunek i podziw innych, natomiast podczas wykonywania przez nich obowiązków nie zaszła żadna poprawa w ich wejściu w życie lub w przemianie ich usposobienia.

Kiedy antychryści napotykają problemy, natychmiast zaczynają w swoich sercach knuć, kalkulować i snuć plany. Są jak księgowi, we wszystkim targują się z Bogiem, pragną wielu rzeczy i stawiają Bogu wiele żądań. Krótko mówiąc, wszystkie te wymagania są w oczach Boga nierozsądne; nie są tym, co Bóg zamierza ludziom dać, ani tym, co ludzie powinni otrzymać, ponieważ rzeczy te nie przynoszą ani odrobiny korzyści w dążeniu ludzi do zmiany usposobienia lub dostąpienia zbawienia. Nawet jeśli w trakcie wykonywania przez ciebie obowiązków Bóg udzieli ci nieco światła lub da ci nowe pomysły dotyczące twojego zawodu, to nie po to, by zaspokoić twoje pragnienie stawiania Bogu wymagań, a tym bardziej nie po to, by przysporzyć ci popularności czy prestiżu wśród ludzi. Po otrzymaniu takiego światła i oświecenia od Boga normalna osoba stosuje je w swoich obowiązkach, wykonując je lepiej, dokładniej pojmując dzięki temu zasady i stopniowo doświadczając w sposób bezpośredni, że podczas wykonywania swoich obowiązków otrzymuje wiele oświecenia, iluminacji i łaski od Boga – wszystko to czyni Bóg. Im więcej człowiek doświadcza, tym bardziej czuje, że to, co robi Bóg, jest wspaniałe, i tym bardziej zdaje sobie sprawę, że nie ma się czym chwalić, że to wszystko jest Boża łaska i Boże przewodnictwo. Jest to coś, co normalna osoba może odczuwać i czego może być świadoma. Jednak antychryści są inni i niezależnie od tego, ile oświecenia i iluminacji otrzymają od Boga, wszystko to przypisują sobie. Kiedy pewnego dnia podliczają rachunek wniesionego przez siebie wkładu, wyciągają do Boga rękę z żądaniem nagród i kiedy rozliczają się z Bogiem, On cofa swoje oświecenie i iluminację i antychryści zostają zdemaskowani. Wcześniej wszystko, co byli w stanie zrobić, zawdzięczali działaniu Ducha Świętego i Bożemu przewodnictwu. Niczym nie różnią się od innych ludzi: bez Bożego oświecenia i iluminacji tracą swoje dary, inteligencję, mądrość, dobre pomysły i dobre myśli – stają się nic niewartymi głupcami. Kiedy antychryści napotykają takie rzeczy i posuwają się tak daleko, wciąż są nieświadomi faktu, że ich ścieżka jest błędna, i nieświadomi tego, że targują się z Bogiem i nierozsądnie wysuwają żądania pod Jego adresem. Nadal myślą, że są kompetentni i zdolni osiągnąć wszystko, że zasługują na poważanie, podziw, szacunek, wsparcie i wywyższenie ze strony innych. Jeśli nie otrzymują tych rzeczy, postrzegają sytuację jako beznadziejną i postępują jeszcze bardziej lekkomyślnie, stają się pełni urazy zarówno do Boga, jak i braci i sióstr. Przeklinają Boga i uskarżają się na Niego w swoich sercach, mówiąc, że Bóg jest niesprawiedliwy, przeklinając braci i siostry za brak sumienia i palenie za sobą mostów, a nawet oskarżając dom Boży, że kiedy już ich wykorzystał, próbuje się ich pozbyć. Kim jest ktoś taki? To człowiek, który nie ma wstydu! Czyż wszyscy antychryści nie są właśnie tacy? Czyż nie mówią często takich rzeczy? Mówią: „Kiedy byłem użyteczny i zajmowałem ważne stanowisko, wszyscy kręcili się wokół mnie. Teraz, kiedy nie mam już ważnego stanowiska, nikt nie zwraca na mnie uwagi, wszyscy patrzą na mnie z góry i wszyscy jesteście niegrzeczni, kiedy ze mną rozmawiacie”. Skąd biorą się te słowa? Czy nie wywodzą się z niegodziwego usposobienia antychrystów? Ich niegodziwe usposobienie jest pełne targowania się z ludźmi i z Bogiem, stawiania wymagań Bogu i ludziom, jakby mówili: „Ja załatwiam dla was sprawy, ponoszę koszty, płacę cenę i martwię się w waszym imieniu, musicie więc podchodzić do mnie z szacunkiem i uprzejmie się do mnie zwracać. Czy mam status, czy też nie, musicie zawsze pamiętać wszystko, co zrobiłem, zawsze zachowywać mnie w swoich myślach i nie możecie nigdy mnie zapomnieć – zapomnienie o mnie oznaczałoby, że brak wam sumienia. Zawsze gdy jecie albo używacie dobrych rzeczy, musicie o mnie pomyśleć, ja zawsze muszę mieć pierwszeństwo”. Czy antychryści nie stawiają często takich żądań? (Tak, stawiają). Są ludzie, którzy mówią: „Kto wydrukował te księgi ze słowami boga, które czytacie? Kto dostarczył je wam do rąk? Gdybym nie stawiał czoła niebezpieczeństwu, nie narażał się na aresztowanie, uwięzienie i wyrok śmierci, czy moglibyście teraz czytać te księgi? Gdyby nie moje znoszenie trudności i moje płacenie ceny, aby was podlewać, czy moglibyście wieść życie w kościele? Gdyby nie moje znoszenie trudności i moje płacenie ceny w celu głoszenia ewangelii, czy kościół mógłby pozyskać tak wielu ludzi? Gdybym nie omawiał z wami bożych słów przez cały dzień, czy mielibyście taką wspaniałą wiarę? Gdybym nie uwijał się, żeby zapewnić wam logistyczne wsparcie, czy moglibyście w spokoju wykonywać swoje obowiązki? Gdyby nie moje przewodnictwo w działaniu, czy praca kościoła rozwinęłaby się w aż takim stopniu?”. Czy spotkaliście takich ludzi? Gdy słucha się ich słów, wydaje się, że bez nich dzieło domu Bożego wcale by się nie posuwało do przodu i świat by się zatrzymał. Czy nie taka jest mentalność antychrystów? Jaki jest ich cel w wykrzykiwaniu tych słów? Czy oni przypisują sobie zasługi za jakieś sprawy, czy lamentują i narzekają? Wierzą, że dom Boży już ich nie potrzebuje, że bracia i siostry ich zaniedbali, że dom Boży jest nie fair wobec ludzi, że nie zaopatruje ich, nie szanuje i nie pozwala im się tam zestarzeć. Czy nie ma również elementu przeklinania w ich krzyczeniu? Przeklinają innych, mówiąc, że brak im sumienia. Jakie usługi w rzeczywistości świadczą antychryści? Wszystko, co robią, powoduje zakłócenia i zaburzenia, a wszystko, co mówią, wprowadza w błąd. Brakuje im człowieczeństwa, oni są diabłami. Dlaczego ktokolwiek miałby okazywać im sumienie? Czy takie postępowanie jest użyteczne? (Nie). Dlaczego nie jest użyteczne? Czy ktoś może zrozumieć prawdę, podążając za nimi? (Nie). Co zyskuje każdy, kto czci antychrystów i podąża za nimi? Wspólnie z tymi antychrystami zdradza on Boga i jest przez nich prowadzony do piekła. Za kogo uważają się sami antychryści? (Uważają się za Boga). To bezwstydna myśl. Ludzie powinni mieć sumienie wobec Boga, ale Bóg nigdy nie wymaga od ludzi, aby tak postępowali. On wymaga tylko, aby ludzie zrozumieli prawdę, byli w stanie praktykować ją i dostąpić zbawienia oraz by byli istotami stworzonymi spełniającymi kryteria. Czy Ja kiedykolwiek prosiłem, żebyście pomyśleli o Mnie i zostawili dla Mnie trochę, gdy jecie coś dobrego, albo byście pomyśleli o Mnie, kiedy zatrzymujecie się w ładnym miejscu? Kiedy dobrze jecie, dobrze żyjecie i jesteście szczęśliwi, czy kiedykolwiek wam zazdrościłem? Czy kiedykolwiek mówiłem, że nie macie sumienia? Natomiast antychryści są w stanie mówić takie rzeczy i przeklinać ludzi za to, że nie mają sumienia – czy to nie jest bezwstydne? Kiedy dom Boży ich zwalnia i kiedy bracia i siostry nie okazują już im tyle entuzjazmu, co wcześniej, oni są w stanie mówić takie rzeczy, wylewać swoje żale i przeklinać ludzi i Boga. Z ich ust mogą wyjść wszelkiego rodzaju rzeczy i ich demoniczna natura zostaje całkowicie obnażona. To są różne przejawy niegodziwego usposobienia antychrystów. Ponieważ ich serca pełne są chęci targowania się z Bogiem, to prowadzi do stawiania Mu różnych wymagań i żądań. Kiedy antychryści zostają awansowani albo zwolnieni, kiedy dom Boży powierza im ważne stanowisko lub też nie, wszystkie te różne przejawy, które się pojawiają, dotyczą ich niegodziwej istoty – to całkowita prawda.

g. Zaprzeczanie, potępianie, wydawanie sądów i bluźnierstwo

Następnie omówmy terminy zaprzeczania, potępiania, wydawania sądów i bluźnierstwa. Ponieważ antychrystów przepełniają wątpliwości dotyczące Boga, nie wykazują oni żadnego zainteresowania jakimikolwiek prawdami przez Niego wyrażonymi. Ich serca pełne są niechęci oraz nienawiści i nigdy nie przyznają oni, że Chrystus jest prawdą, nie mówiąc już o okazaniu jakiegokolwiek podporządkowania się. Ponieważ w sercach często wątpią w Boga i żywią wobec Niego podejrzenia, nierzadko wyrabiając sobie pojęcia i różne idee na temat działań Boga, stale i mimowolnie dokonują ocen, myśląc: „Czy bóg naprawdę istnieje? Co ma na myśli, mówiąc to, co mówi? Jak należy rozumieć te słowa, jeśli oceniać je z punktu widzenia wiedzy i doktryny? Co bóg chce przez nie powiedzieć? Co ma na myśli, używając tego sformułowania? Do kogo on się zwraca?”. Dociekają i dociekają, a po latach takich dociekań nadal nie dostrzegają najbardziej kluczowej prawdy w słowach, które wyraża Bóg, i w dziele, którego dokonuje, a mianowicie tej, że Bóg jest prawdą, życiem i drogą – nie potrafią tego zrozumieć ani dostrzec. Kiedy ludzie mówią, że wszystkie słowa Boga są prawdą, antychryści zastanawiają się, myśląc tak: „Wszystkie jego słowa są prawdą? Czyż nie są to po prostu jakieś zwykłe słowa? Po prostu takie zwyczajowe stwierdzenia? Nie ma w nich nic głębokiego”. Patrzą na dzieło Boga i myślą: „W tym, co on robi w kościele lub pośród swoich wybrańców, nie dostrzegam aury boga. Mówią, że bóg jest suwerennym władcą wszystkiego, ale ja tego nie widzę. Bez względu na to, czy patrzę przez szkło powiększające, czy też przez teleskop astronomiczny, nie widzę formy boga i choćbym nie wiadomo jak się wpatrywał, nie potrafię dostrzec jego czynów. Dlatego aktualnie nie jestem w stanie potwierdzić ze stuprocentową pewnością, że bóg rzeczywiście istnieje. Jednak jeśli powiem, że bóg nie istnieje, ale przecież słyszałem, że istnieją na świecie jakieś dziwaczne i paranormalne zjawiska – więc w takim razie bóg powinien istnieć. Jednak jak bóg właściwie wygląda? Jak on postępuje? Nie wiem tego. Najprostszym sposobem jest przyjrzeć się temu, czego bóg dokonuje w tych, którzy za nim podążają, i co do nich mówi”. Poprzez obserwację dostrzegają, że dom Boży często ludzi przycina, często awansuje i zwalnia ludzi, a także często angażuje się w omówienia, dyskusje, wymiany i tym podobne interakcje z ludźmi na temat różnych obowiązków i na temat pracy związanej z różnymi zawodami. Myślą sobie: „Czy to po prostu nie są rzeczy, którymi zajmują się ludzie? Żadna z nich nie jest nadprzyrodzona, wszystkie są zupełnie normalne i nie widzę ani nie czuję, jak działa duch boga. Jeśli tego nie czuję, czy nie można powiedzieć, że dzieło ducha świętego nie istnieje? Czy nie jest to wszystko wyobrażone w świadomości ludzi i w ich umysłach? Jeśli dzieło ducha świętego nie istnieje, to czy właściwie istnieje duch boży? To też wydaje się wątpliwe. Jeśli duch boży nie istnieje, to czy właściwie istnieje bóg? Trudno powiedzieć”. Po pięciu latach doświadczania nie są w stanie uzyskać potwierdzenia, a po dziesięciu czy nawet piętnastu latach nadal nie mogą. Co to są za ludzie? Zostali zdemaskowani – to są niedowiarkowie. Ci niedowiarkowie obijają się w ten sposób w domu Bożym, po prostu płynąc z prądem. Jeśli inni głoszą ewangelię, oni też to czynią. Jeśli inni wykonują swoje obowiązki, to oni też. Jeśli napotkają możliwość awansu, sądzą, że potrafią „piastować urząd” w domu Bożym, a dla statusu są zdolni podjąć nieco wysiłku. Jednocześnie potrafią lekkomyślnie popełniać występki, wywołując zakłócenia i zaburzając spokój. Jeśli są zwykłymi, pozbawionymi statusu członkami kościoła, potrafią kombinować, wykonując nieco pracy na pokaz. To właśnie znaczy obijanie się. Dlaczego mówię o „obijaniu się”? W sercach żywią oni wątpliwości względem Boga i wypierają się Go, zachowując wobec Jego istnienia i istoty postawę zaprzeczającą, przez co niechętnie wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Nie rozumieją i zawsze myślą sobie: „Jaki jest sens wykonywania moich obowiązków i podążania za bogiem w ten sposób? Nie pracuję zarobkowo ani nie prowadzę normalnego życia. Niektórzy młodzi ludzie poświęcają nawet całe swoje życie, by ponosić koszty na rzecz boga, ale co w ten sposób zyskają? Więc ja będę najpierw obserwował. Jeśli naprawdę uda mi się dotrzeć do sedna sprawy i dostrzec nadzieję na otrzymanie błogosławieństw, wkładanie wysiłku i ponoszenie kosztów nie pójdzie na marne. Jeśli nie mogę uzyskać precyzyjnych słów Boga ani dotrzeć do sedna spraw, wtedy obijanie się nie jest stratą. Ostatecznie nie będę wyczerpany i nie dam z siebie zbyt wiele”. Czy to nie jest zwykłe obijanie się? W niczym, co robią, nie są szczerzy, nie potrafią w niczym wytrwać ani w niczym się doskonalić i nie są w stanie prawdziwie zapłacić ceny. To właśnie oznacza obijanie się. Mimo że się obijają, w myślach nie są bezczynni – są bardzo zajęci. Są przepełnieni pojęciami i ideami na temat wielu rzeczy, które czyni Bóg, a wiele spraw, które nie są zgodne z ich własnymi pojęciami, oceniają w swoich sercach, korzystając z wiedzy, praw, moralności społecznej, tradycyjnej kultury i tak dalej. Pomimo całej swojej ewaluacji nie tylko nie dostrzegają prawdy poprzez ocenę lub znalezienie zasad praktykowania prawdy, ale zamiast tego wymyślają wszelkiego rodzaju potępienia, sądy, a nawet bluźnierstwa wobec Boga i Jego dzieła. Co w pierwszej kolejności antychryści poddają osądowi? Mówią: „Praca domu bożego w całości podlega decyzji ludzi; wszystko to robią ludzie. Nie widzę wcale działania boga ani prowadzenia czy przewodnictwa ze strony ducha świętego”. Czyż nie tak mówią niedowiarkowie? Stwierdzenie, że wszystko robione jest przez ludzi, ujawnia wiele problemów. Na przykład, jeśli dom Boży wybiera lub kształci kogoś, kto tym ludziom nie przypadnie do gustu, ich serca stają się nieustępliwe. Czy antychryści potrafią prawdziwie się podporządkować? (Nie potrafią). Co zatem zrobią? Będą się starali tę decyzję sabotować. Jeśli to im się nie uda i nikt z braci i sióstr nie będzie ich słuchać ani wspierać, zaczną to potępiać, mówiąc: „Dom boży postępuje niesprawiedliwie i brak w nim zasad co do tego, jak traktować ludzi. Na świecie jest wiele rączych koni, ale nie ma nikogo, kto potrafi się na nich poznać”. Co to znaczy? Jest to sugestia, że to oni są rączymi końmi, a w domu Bożym brakuje osoby, która umiałaby się na nich poznać. Kiedy już potępią to, co zrobił dom Boży, a co nie zgadza się z ich pojęciami, zaczną szerzyć takie rzeczy jak bezpodstawne plotki, pojęcia i negatywizm. Oczywiście wszystkie ich słowa będą szorstkie. Niektórzy mogą nawet powiedzieć: „Ci ludzie są wykształceni, dobrze się prezentują, elegancko się ubierają i pochodzą z miasta; my zaś jesteśmy ze wsi, mamy jakiś talent, ale nie potrafimy się wysłowić ani komunikować ze zwierzchnictwem – nie jest nam łatwo awansować. W domu bożym awanse dostają tylko wygadani pochlebcy, którzy mają swoje strategie. Ja natomiast nie jestem wygadany, nie potrafię się wysłowić, a posiadanie wewnętrznych talentów jest bezużyteczne. Dlatego powiedzenie »Na świecie jest wiele rączych koni, ale nie ma nikogo, kto potrafi się na nich poznać« jest tak samo prawdziwe w domu bożym, jak i w świecie”. Co oznacza to stwierdzenie? Czy nie jest to wydawanie sądu? Osądzają pracę domu Bożego i szerzą swoje sądy za kulisami. W swoim podejściu do Boga, Jego dzieła, Jego wyrażeń, słów, usposobienia i Jego wielu sposobów działania antychryści stosują wiedzę i filozofię, aby oceniać, badać i rozumować. Koniec końców dochodzą do błędnego wniosku. Dlatego też nigdy na poważnie nie akceptują, nie rozumieją ani nie rozważają w swoich sercach jakichkolwiek słów wypowiedzianych przez Boga. Zamiast tego traktują słowa Boże zaledwie jako pewnego rodzaju teorię albo jakieś ładnie brzmiące wyrażenia. Kiedy coś się dzieje, nie przyjmują słów Bożych jako fundamentu i zasady tego, jak postrzegają, definiują i oceniają każdą sprawę. Zamiast tego stosują ludzką perspektywę, szatańską filozofię i teorie, aby osądzać te sprawy. Wnioski, jakie wyciągają, są takie, że nic nie jest zgodne z ich własnymi pojęciami i żadne słowo, które wyraża Bóg, oraz żadne podejmowane przez Niego działanie nie przypada im do gustu. Ostatecznie z punktu widzenia antychrystów wszystko, co robi Bóg, podlega potępieniu.

Niektórzy antychryści stale pragną dzierżyć władzę w domu Bożym, ale nie mają wystarczającego potencjału ani szczególnych umiejętności, więc w nieunikniony sposób koniec końców wykonują w domu Bożym jakieś banalne prace, jak sprzątanie, roznoszenie rzeczy i inne proste, rutynowe zadania. Krótko mówiąc, ludzie tego typu zdecydowanie nie mogą zostać przywódcami kościoła, kaznodziejami i tym podobnymi. Nie satysfakcjonuje ich jednak bycie zwyczajnymi wyznawcami czy wykonywanie prac, które uważają za poślednie, ponieważ przepełnia ich ambicja. Jak przejawia się to, że są pełni ambicji? Chcą wypytywać, dowiadywać się, chcą być poinformowani, a zwłaszcza mieszać się do każdej dużej lub małej sprawy w domu Bożym. Jeśli jest jakaś praca, która wymaga od nich wysiłku, oni zawsze pytają: „Jak postępuje drukowanie książek dla naszego domu bożego? Jak idzie wybieranie reżysera filmów naszego kościoła? Kto obecnie reżyseruje? Kto pisze scenariusze? Kto jest tu przywódcą okręgowym i jaką jest osobą?”. Co mają na myśli, wypytując o te rzeczy? Czy powinni wypytywać o te sprawy albo się w nie mieszać? (Nie powinni). To wszystko są sprawy ogólne, niezwiązane z prawdą. Dlaczego ci „życzliwi” ciągle się dopytują? Czy powoduje nimi autentyczna troska, czy po prostu nie mają nic lepszego do roboty? Ani jedno, ani drugie – jest tak dlatego, że mają ambicje, chcą piąć się w hierarchii i dzierżyć władzę. Czy zdają sobie sprawę, że to jest ambicja i chęć przejęcia władzy? Nie, nie zdają, nie mają na tyle rozumu. Z powodu ich odrażającego człowieczeństwa i marnego potencjału nie potrafią oni nic osiągnąć ani wykonać dobrze nawet najprostszego obowiązku. Przez cały czas wypełniania swoich obowiązków konsekwentnie zachowują się niewłaściwie, są bezczynni, skłonni do leniuchowania, a nawet wypytują o różne sprawy. Ostatecznie przez te przejawy zostają usunięci. Czy to właściwe, że dom Boży ich usuwa? (Tak). Czy zostają usunięci, ponieważ wykazywali nadmierną troskę lub dociekliwość? (Nie). Zostali odesłani dlatego, że nie zajmowali się właściwymi sprawami i ciągle chcieli być darmozjadami w domu Bożym; to jest powód, dla którego nie pozwolono im się obijać. Nic nie potrafili dobrze zrobić, więc nie warto było ich zatrzymywać – czyż nie są niedowiarkami? Czy nie powinno się ich usunąć? Dopiero kiedy nadszedł czas, aby to zrobić, zaniepokoili się i zaczęli szukać prawdozasad, pytając: „Muszę dojść do tego, jakie naprawdę są w domu bożym zasady usuwania i wydalania ludzi. Na jakiej podstawie zostaję usunięty?”. Należy im odpowiedzieć: „Ktoś taki jak ty, kto uwielbia leniuchować, a nienawidzi pracować, kto we wszystkim, co robi, powoduje przeszkody i zniszczenia, całkowicie odpowiada zasadom usunięcia”. Czy nie wydaje się to zupełnie niedorzeczne, że poszukują zasad dotyczących usuwania ludzi po tym, jak popełnili tak dużo złych rzeczy i nie rozumieją, jakiego rodzaju są osobą? (Tak, wydaje się). Niektórzy ludzie tego rodzaju zostali usunięci, a inni odesłani do zwyczajnych kościołów. Nie nadają się do tego, aby wykonywać obowiązki w domu Bożym i nie mają warunków, aby to robić. Czy osoby tego rodzaju zdają sobie sprawę, że to, co zrobił Bóg, jest zgodne z prawdą? Śmiem twierdzić, że antychryści nigdy nie zdadzą sobie z tego sprawy, ponieważ są to niedowiarkowie i potępiają oni oraz osądzają każdą pozytywną rzecz, która jest w zgodzie z prawdą. Kiedy antychryst, który stale z zapałem wypytuje o różne sprawy, który jest pełen ambicji i ciągle chce się piąć po szczeblach, a jednocześnie brak mu jakiejkolwiek szczerości i lojalności w podejściu do swoich obowiązków, zostaje odesłany, wtedy siada na ziemi i głośno zawodzi. Mówi: „Nikt nie rozumie mojego serca pełnego dobrych intencji, mojej szczerości i lojalności. Dlaczego mnie odsyłają? Zostałem skrzywdzony, ja wcale tego nie chcę! Nikt tak bardzo nie troszczy się o boga i nikt nie jest tak lojalny w domu bożym. Moja ogromna gorliwość i życzliwość zostały wzięte za złe intencje – bóg jest taki niesprawiedliwy!”. Czy to nie jest deklaracja niewinności? Czy którekolwiek z jego słów powinny być wypowiadane przez człowieka? Czy którekolwiek są w zgodzie z prawdziwymi faktami? (Nie). To wszystko niedorzeczne, absurdalne słowa niedowiarków, pełne skarg, pretensji i potępienia. W ten sposób zostają oni zdemaskowani. Gdyby nie zostali odesłani, nadal utrzymywaliby te pozory i aspirowali do bycia panami w domu Bożym. Czy pan domu tak by postępował? Czy robiłby takie awantury? Czy w ten sposób zarządzałby domem Bożym? Poproszono ich, by sprzątali, ale oni kręcili się tu i tam, nie wykonując żadnej pracy. Powierzono im przygotowanie posiłków, ale nie chciało im się ich przyrządzić nawet dla dwóch osób. Bali się, że się zmęczą, i uznali, że to zajęcie dla niższej klasy – zatem co jeszcze mogą robić? Czy są w stanie robić cokolwiek innego poza liderowaniem i wydawaniem rozkazów? Czy to nie rozsądne, że dom Boży ich usuwa? (Tak). To całkowicie rozsądne, a jednak oni nadal przeklinają za kulisami, wpadają w złość i zachowują się jak krnąbrne kobiety. Czy to nie są antychryści? To jest przejaw istoty usposobienia antychrysta. Napotykając sprawy, które nie są zgodne z ich interesami czy preferencjami, konfrontując się z rzeczami, które nie zaspokajają ich życzeń czy pragnień, czy choć trochę się podporządkowują? Czy potrafią poszukiwać prawdy? Czy potrafią się uspokoić, wyznać grzechy i okazać skruchę? Nie, nie potrafią. Ich natychmiastową reakcją jest powstanie i podniesienie wrzawy przeciwko Bogu, przepełniają ich słowa potępienia i sądu, bluźnierstwa i klątwy. Myślą sobie: „Jeśli dom boży mnie nie chce, to w porządku. Ty nie okazujesz miłosierdzia, więc nie miej do mnie pretensji za bezduszność. Zdejmijmy białe rękawiczki i zobaczmy, kto jest bardziej bezwzględny!”. Czy to jest przejaw poszukiwania prawdy? Czy jest to coś, co powinna przejawiać normalna istota stworzona? (Nie jest). Więc jakiego rodzaju jest to przejaw? W jaki sposób powinni traktować Boga ci, którzy autentycznie w Niego wierzą i za Nim podążają? Muszą prawdziwie i bezwarunkowo podporządkować się Bogu. Tylko wrogowie Boga – szatan i diabły – zaprzeczaliby Bogu, potępiali Go, wydawali o Nim sądy, bluźniliby Mu i przeklinaliby Boga, posuwając się nawet do tego, że podnosiliby wrzawę przeciwko Niemu i stawiali Mu opór. Nawet jeśli nie jesteś w stanie teraz przyjąć tego faktu i potrafisz wymyślić setki powodów, by twierdzić, że dom Boży potraktował cię niesprawiedliwie, to jeśli posiadasz racjonalność, człowieczeństwo i choć trochę bojaźni Bożej, to czy możesz traktować Boga w taki sposób? W żadnym razie! Jeśli ktoś potrafi to zrobić, to czy ma choć odrobinę sumienia? Czy posiada jakiekolwiek człowieczeństwo? Czy ma choć trochę bojaźni Bożej? (Nie ma). To jasne, że nie jest on jedną z Bożych owiec. Nigdy nie traktował Boga jak swojego Pana i nie postrzegał Boga jako swojego Boga. W jego sercu Bóg jest mu wrogiem, a nie jego Bogiem. Wrogowie Boga są antychrystami i szatanem; i na odwrót, antychryści są wrogami Boga – to szatany i diabły. Antychryści nigdy nie zaakceptują niczego, co czyni Bóg, i nigdy nie powiedzą „Amen” w reakcji na żadne słowo wypowiedziane przez Boga. To jest istota wroga Boga – szatana – i to jest wrodzona istota antychrystów. Bez powodu okazują wrogość Bogu i bez powodu są zdolni do potępiania Boga. Czy to nie jest niegodziwość? To niegodziwość w całym tego słowa znaczeniu.

Te skłonności antychrysta są w różnym stopniu obecne w każdej osobie, jednak czy na podstawie przejawiania tych skłonności i ścieżki wybranej przez ludzi, kiedy wierzą, potraficie osądzić, kto jest antychrystem, kto jest wyrobnikiem, a kto jest jednym z wybrańców Bożych, który może być zbawiony? (Chociaż oni wszyscy przejawiają skłonności antychrystów, to niektórzy z nich po przejawieniu skażonego usposobienia mają świadomość sumienia i poczucie winy, potrafią okazać skruchę i praktykować prawdę – to są ci, którzy mogą być zbawieni. Jednak ci bez sumienia, którzy nawet po popełnieniu błędów sądzą, że mają rację, z uporem odmawiają okazania skruchy i całkowicie odrzucają prawdę – ci ludzie są antychrystami i nie mają szansy na zbawienie). Czy te dwa stwierdzenia są prawdziwe? (Tak). To, co właśnie powiedziano, jest zasadniczo prawdziwe, ale nie wystarczająco szczegółowe. Chociaż niektórzy ludzie również posiadają usposobienie antychrystów, to w obliczu pewnych sytuacji są w stanie poszukiwać prawdy, zbuntować się przeciwko cielesności, odczuwać żal po rozpoznaniu swojego skażonego usposobienia, czuć się dłużnym, nawrócić się, praktykować w zgodzie z prawdozasadami, wybierając właściwą ścieżkę, wybierając praktykowanie prawdy i ostatecznie zyskując zrozumienie prawdy, wkraczając w prawdorzeczywistość i dochodząc do podporządkowania się Bogu. Tacy ludzie mogą być zbawieni i są wybrańcami Boga. Jest też inny typ osoby, która wie, że ma usposobienie antychrysta, ale nie bada siebie w obliczu różnych sytuacji. Kiedy tacy ludzie odkrywają, że zrobili coś złego, nie mają autentycznego zrozumienia, nie potrafią wyrobić sobie wewnątrz siebie silnego poczucia długu, nie są zdolni do jakiejkolwiek skruchy ani nawrócenia i są skołowani jeśli chodzi o prawdę i zbawienie. W domu Bożym wykazują chęć do pracy i wykonują wszystko, o co się ich poprosi, jednak nie biorą tego na poważnie; może czasami wywołują zakłócenia i niepokoje, ale nie są złymi ludźmi. Mogą zaakceptować przycinanie, ale w swoim postępowaniu nigdy aktywnie nie poszukują prawdy ani nie przestrzegają prawdozasad, zajmując się różnymi sprawami. Nie wykazują żadnego zainteresowania jedzeniem i piciem słów Bożych ani nie są zainteresowani prawdą. Chociaż wysiłek, jaki potrafią włożyć w wykonywanie obowiązków, jest do przyjęcia, to brak im entuzjazmu, jeśli chodzi o dążenie do prawdy i nie są nim zainteresowani. Nie okazują lojalności w wykonywaniu obowiązku; względnie okazują nieco chęci i szczerości. Mogą znać różne skażone skłonności, ale nigdy nie zastanawiają się nad sobą, kiedy stają w obliczu jakichś sytuacji, i nie usiłują stać się kimś, kto potrafi zrozumieć prawdę i wcielić ją w życie. To są wyrobnicy. Ostatnią kategorię stanowią antychryści. Są oni wrogami Boga, prawdy i tego, co pozytywne. Ich serca przepełnia niegodziwość, wrzawa przeciwko Bogu, sprzeciw wobec Boga, a także potępienie, osądzanie i bluźnierstwo przeciwko sprawiedliwości, rzeczom pozytywnym i przeciwko prawdzie. Nie wierzą oni w istnienie Boga, w Jego suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i jeszcze bardziej nie chcą pozwolić Bogu sprawować suwerennej władzy nad losem ludzkości. Nigdy nie rozumieją samych siebie i bez względu na to, jak wiele popełnią błędów czy występków, nigdy się do nich nie przyznają, nie okazują skruchy ani nie nawracają się. Brak w ich sercach jakichkolwiek wyrzutów sumienia i całkowicie odrzucają oni prawdę. To są antychryści. Ocenienie, czy ktoś ma postawę akceptacji wobec prawdy, na ogół pozwala trafnie określić, do jakiej kategorii osób należy. Do jakiej kategorii wy należycie? Czy zaliczasz się do wybrańców Bożych, którzy mogą zostać zbawieni, czy jesteś antychrystem albo wyrobnikiem? Czy przechodzisz do pierwszej kategorii, czy też nie mieścisz się w żadnej z nich? Nie ma takiej osoby, która nie zalicza się do żadnej z tych kategorii; każdy należy do którejś z tych trzech. Źli ludzie, którym brakuje człowieczeństwa, to ci o istocie antychrystów; tacy, którzy mają nieco człowieczeństwa, którzy mają sumienie i rozum, a także stosunkowo dobry charakter, którzy potrafią dążyć do prawdy, kochają rzeczy pozytywne oraz prawdę, którzy boją się Boga i potrafią się Mu podporządkować, mogą zostać zbawieni – to są wybrańcy Boży. Ludzie o przeciętnym charakterze, którzy nie są ani szczególnie dobrzy, ani szczególnie źli, którym brakuje zainteresowania prawdą i wcale nie są chętni do tego, aby do niej dążyć, za to wykonują swoje obowiązki z pewną szczerością, to wyrobnicy. Taki jest standard oceny. Czy antychryst może zostać wyrobnikiem? (Nie). Czy więc istnieje pośród wyrobników kategoria takich ludzi, którzy mogą zostać wybrańcami Bożymi? (Tak). Jaka jest tutaj przestrzeń do zmiany? (Muszą dążyć do prawdy). Być może w miarę upływu lat wiary, przy większej ilości doświadczeń i spotkań i przy zrozumieniu większej liczby prawd, stopniowo przechodzą od fazy wyrobników do fazy bycia wybrańcami Boga. Ponieważ teraz ich zrozumienie prawdy jest marne, a ich wiara w Boga jest szczególnie mizerna, nie są szczególnie zainteresowani wykonywaniem obowiązków ani praktykowaniem prawdy. Brak im postawy potrzebnej, by dążyć do prawdy, i nie potrafią zrezygnować ze swoich ambicji i pragnień i tego typu rzeczy oraz z przeróżnych potrzeb ciała. Dlatego na razie mogą tylko pozostać na etapie wyrobników. Jednak, relatywnie rzecz ujmując, ludzie ci mają sumienie i miłość do rzeczy pozytywnych. Kiedy stopniowo zaczynają rozumieć prawdę, ich środowisko ulega zmianie, dłużej wierzą w Boga, mają głębsze doświadczenia i wyrabiają w sobie autentyczną wiarę w Boga; jednocześnie stopniowo zaczynają wyraźniej dostrzegać prawdę i rzeczy pozytywne; ścieżka, którą powinni podążać, staje się wyraźniejsza; wyrabiają w sobie zainteresowanie prawdą i coraz bardziej prawdę kochają. Ludzie tacy potrafią stopniowo wkroczyć na ścieżkę zbawienia i stać się wybrańcami Boga; mają przestrzeń do poprawy oraz do zmiany. Z drugiej strony, stwierdzenie, że ludzie o istocie antychrystów mogą stać się wybrańcami Boga i zostać zbawieni nie jest zasadne, ponieważ istotą antychrystów jest istota diabłów i wrogów Boga – antychryści nigdy nie mogą się zmienić.

Omawialiśmy właśnie zaprzeczanie, potępianie, wydawanie sądów i bluźnierstwo pochodzące z istoty niegodziwego usposobienia antychrystów, które przejawia się w tym, jak traktują oni Boga i Jego dzieło. Kiedy tylko coś staje w sprzeczności z ich pojęciami lub szkodzi ich interesom, antychryści natychmiast reagują, powstając, stawiając opór i potępiając to słowami: „To jest złe, to jest działanie ludzi i nie zamierzam temu ulegać. Wniosę skargę i znajdę dowody, aby wyjaśnić tę sprawę. Zadeklaruję swoje stanowisko, będę się bronić, rozwikłam wszystkie zawiłości tej sprawy i zobaczymy, kto tutaj sprawia kłopoty, kto psuje moją reputację i te dobre rzeczy, które robię”. Wyrażenie: „We wszystkim są dobre intencje Boga” staje się w sercach antychrystów pustym stwierdzeniem, nie jest w stanie ukierunkować ani zmienić ich sposobów, metod i zasad działania. Z drugiej strony, kiedy napotykają jakąkolwiek sytuację, polegają na tym, co jest dla nich naturalne, rozważając każdą metodę i wykorzystując w działaniu wszystkie swoje zdolności i strategie. Bez wątpienia to, co robią, to potępianie, wydawanie sądów i bluźnierstwo przeciwko Bogu. Ludzkie myśli są przesycone logiką i ideami szatana, a pozbawione jakiejkolwiek prawdy. Dlatego też w obliczu takich spraw przejawy antychrystów odzwierciedlają przejawy szatana. Jakkolwiek szatan traktuje Boga, tak samo traktują Go antychryści, a jakiekolwiek środki czy słowa stosuje szatan przeciwko Bogu, antychryści stosują takie same. W ten sposób niegodziwa istota antychrystów będących wrogami Boga staje się oczywista. Czy nawet osoba, która wierzy w Boga od jednego czy dwóch dni, rozumie różnicę między ludźmi a Bogiem w swoim normalnym ludzkim myśleniu i racjonalności? (Tak, rozumie). Czy jako osoba dorosła o zwykłym człowieczeństwie wie w swoim sercu, jak traktować Boga? (Tak). Czy w ludzkiej racjonalności istnieje standard co do tego, jak w sposób najwłaściwszy i najlepszy traktować osobę, którą darzy się czcią? (Tak). Ludzie kłaniają się w pas, płaszczą i przymilają; nawet jeśli ten ktoś ich bije i przeklina, oni znajdują sposób, żeby być uległym i posłusznym. Kiedy więc mowa jest o ich rodzicach, czy ludzie wiedzą, jak okazać szacunek i miłość, a jakie postępowanie jest krzywdzące i jest oznaką nienawiści? Czy istnieje standard oceny tego? (Tak). Dowodzi to, że ludzie, żyjące istoty pokryte ludzką skórą, różnią się od zwierząt i je przewyższają. Wiesz, jak szanować i kochać swoich rodziców, dlaczego więc nie wiesz, jak traktować Boga z miłością i szacunkiem? Jak możesz w ten sposób traktować Boga? Lekkomyślnie potępiać Go i wydawać sądy, mieć czelność, aby lekkomyślnie bluźnić i przeklinać – czy tak postępują normalni ludzie? (Nie). Nawet zwierzęta nie zachowują się w ten sposób. Jeśli ktoś wychowuje zwierzę, nawet dzikie, i spędza z nim trochę czasu, to o ile zwierzę rozpoznaje, kto jest jego właścicielem, zawsze będzie okazywać mu szacunek, traktując tego właściciela jak krewnego, jak członka rodziny, inaczej niż traktuje inne zwierzęta bądź ludzi. Przypuśćmy, że byłeś kiedyś właścicielem tego zwierzęcia. Po tym, jak przebywało potem w kilku innych domach, gdy tylko spotkasz je ponownie i ono poczuje twój zapach, od razu okaże ci czułość. Nawet jeśli jest to dzikie zwierzę, nie pożre cię. Jego dzikość jest cechą przyrodzoną, która wynika z Bożego stworzenia i predestynacji. Jest to instynkt przetrwania, udzielony mu przez Boga, a nie okrutne czy niegodziwe usposobienie – jest to czymś innym niż zło antychrystów. Było dwóch ludzi, którzy adoptowali kiedyś małe lwiątko. Kiedy zwierzę dorosło, nie mogli już sobie pozwolić na to, aby karmić je mięsem, więc kiedy skończyło rok, wypuścili je na wolność w naturalnym środowisku. Trzy lata później spotkali lwa ponownie. Zwierzę zobaczyło ich z oddali i ochoczo do nich podbiegło. Na początku bali się, myśląc: „Czy on nas nie pożre? Przecież to lew”. Okazało się jednak, że lew zbliżył się, przytulił do nich jak do przyjaciół, a oni też obejmowali go i głaskali. Lew później przedstawił im członków swojej rodziny, a kiedy przyszedł czas rozstania, nie chciał odchodzić. Można sobie wyobrazić taką scenę, kiedy to najstraszliwsze z dzikich zwierząt, mięsożerca, wchodzi w interakcję z ludźmi. Czyż to nie jest wzruszające? (Tak, rzeczywiście). Nawet u dzikich zwierząt można dostrzec tę przyjazną stronę, jednak antychryści są jej całkowicie pozbawieni. Ponieważ antychryści posiadają usposobienie szatana i są ludźmi o szatańskiej istocie usposobienia, wynika z tego, że potrafią wydawać sądy, potępiać Boga i bluźnić przeciwko Niemu. Takie postawy prowadzą do związanych z tym przejawów, a zwłaszcza do określonych podejść. Czyż antychryści nie są gorsi od zwierząt? Ludzie wiedzą, jak okazać szacunek, życzliwość i troskę tym, których darzą czcią, i swoim najbliższym krewnym oraz rodzicom, wiedzą też, które z ich działań mogą ich skrzywdzić i zaszkodzić im. Potrafią ocenić te rzeczy. Antychryści jednak są zdolni do okazywania takich zachowań względem Boga, co doprowadza do szału. To ukazuje, że przyrodzona natura takich osób to istota antychrystów. Mówiąc ściśle, tacy ludzie są ucieleśnieniem szatana, to żyjące szatany i diabły – nie są to Boże owce. Czy owce Boga przeklinałyby Go? Czy owce Boga potępiałyby Go? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ słuchają Boga i podporządkowują się Mu). Słuchają i się podporządkowują – to jeden aspekt. Kluczowa jest ich autentyczna wiara w Boga. Jeśli prawdziwie wierzysz w tożsamość Boga, w Jego status i istotę, to bez względu na to, co Bóg robi i jak to robi, nawet jeśli jest to krzywdzące, nie potępisz Go. Tylko ci, którzy autentycznie wierzą w Boga, którzy mają prawdziwą wiarę w Niego, stawiają siebie w pozycji istot stworzonych, zawsze traktując Boga jako Boga. Taki jest fakt.

Omówiliśmy już to, jak antychryści przeklinają Boga, sprzeciwiają się Bogu i podnoszą wrzawę przeciwko Niemu. Niektórzy otwarcie stawiają Mu opór, tworzą frakcje, zawierają sojusze i ustanawiają niezależne królestwa. Inni potajemnie przeklinają Go za zamkniętymi drzwiami, niektórzy przeklinają Go w swoich sercach oraz sprzeciwiają się Mu i podnoszą przeciwko Niemu wrzawę w głębi serca. Niezależnie od tego, czy przeklinają Go otwarcie, czy potajemnie, wszyscy oni są antychrystami, nie są to owce Boże. Są z rodzaju szatana i bez wątpienia nie są normalnymi ludźmi ani adekwatnymi istotami stworzonymi. Kiedy większość ludzi staje wobec sytuacji, które nie zgadzają się z ich własnymi pojęciami, lub spotykają się z Bożym sądem i karceniem, są zaledwie zdenerwowani, zagubieni i nie mogą się z tym pogodzić. Skarżą się lub okazują nieprzejednanie; mogą nawet zniechęcić się lub zacząć się obijać, ale nie posuwają się do tego, żeby stawiać opór czy podnosić wrzawę. Z czasem, dzięki modlitwie, czytaniu słów Boga, pomocy braci i sióstr oraz oświeceniu, przewodnictwu i dyscyplinowaniu przez Ducha Świętego, stopniowo potrafią się nawrócić. To jest przejaw zwyczajnych, skażonych ludzi w sytuacji, kiedy coś im się przytrafia. Antychrystom jednak brak tych pozytywnych przejawów i nie chcą zmienić swojego postępowania. Jeśli sytuacja nie jest zgodna z ich pragnieniami, przeklinają. Jeśli następna sytuacja nadal nie jest zgodna z ich pragnieniami, również przeklinają. Przeklinanie idzie ręka w rękę ze sprzeciwem i podnoszeniem wrzawy. Niektórzy antychryści mówią nawet: „Jeśli ludzie tacy jak ja nie mogą być zbawieni, to kto może?”. Czy to nie jest podnoszenie wrzawy? Czy to nie jest sprzeciw? (Owszem, jest). To jest sprzeciw. Nie ma w nich ani śladu podporządkowania się i mają czelność podnosić wrzawę przeciwko Bogu i sprzeciwiać się Mu – to są szatany. Tutaj zakończmy nasze omówienie rozmaitych przejawów niegodziwego usposobienia.

B. Odczuwanie niechęci do prawdy

Następnie omówimy drugie zagadnienie dotyczące istoty usposobienia antychrystów, a mianowicie odczuwanie niechęci do prawdy. Dotychczas omówiliśmy już niemało szczegółów odnoszących się do zagadnienia niechęci do prawdy. Tutaj jednak scharakteryzujemy antychrystów przede wszystkim przez szczegółową analizę istoty ich usposobienia, które jest niechętne prawdzie. Główną właściwością usposobienia dotyczącą tego, jak antychryści podchodzą do prawdy, jest niechęć, nie zaś wyłącznie brak zainteresowania. Brak zainteresowania to po prostu względnie łagodne nastawienie względem prawdy, które nie eskalowało jeszcze do poziomu wrogości, potępienia czy sprzeciwu. To po prostu nieinteresowanie się prawdą, niechęć do zwracania na nią uwagi, wypowiadanie takich stwierdzeń jak: „Jakie pozytywne rzeczy, jaka prawda? Nawet jeśli zyskam te rzeczy, to co z tego? Czy poprawią one moje życie lub poszerzą moje umiejętności?”. Takich ludzi te sprawy nie interesują, więc nie zawracają sobie nimi głowy, jednak nie jest to niechęć. Niechęć wskazuje na pewnego rodzaju nastawienie. Jakie to nastawienie? Kiedy tylko usłyszą o jakiejkolwiek pozytywnej rzeczy i czymkolwiek, co ma związek z prawdą, czują nienawiść, odrazę, opór i niechęć do słuchania. Mogą nawet starać się znaleźć jakieś dowody, którymi się posłużą, by potępiać i oczerniać prawdę. Oto, jaka jest istota ich usposobienia, polegająca na niechęci do prawdy.

Podobnie jak inni ludzie, antychryści mogą czytać słowa Boga, słyszeć to, co On mówi, i doświadczać Bożego dzieła. Na pozór wydaje się, że rozumieją również dosłowne znaczenie słów Boga, wiedzą, co Bóg powiedział, i wiedzą, że słowa te pozwalają ludziom obrać właściwą drogę i być dobrymi ludźmi. Te rzeczy jednak pozostają dla nich wyłącznie w sferze teorii. Co to znaczy, że pozostają w sferze teorii? Jest to podobne do sytuacji, kiedy niektórzy ludzie mogą wierzyć, że pewna teoria zawarta w książce jest dobra, ale kiedy porównają ją z realnym życiem i pomyślą o złych trendach, ludzkim skażeniu i różnych potrzebach całej ludzkości, uznają tę teorię za niepraktyczną i oderwaną od realnego życia. Zdają sobie też sprawę, że nie może ona pomóc ludziom dostosować się do tych złych trendów i tego złego społeczeństwa ani podążać za nimi. Uważają zatem, że teoria ta jest dobra, ale jest tylko czymś, o czym się mówi, aby zaspokoić ludzkie pragnienia i fantazje o czymś pięknym. Jeśli ktoś na przykład lubi status i chce być urzędnikiem oraz pragnie być wywyższony i czczony wśród ludzi, to aby osiągnąć ten cel, musi uciekać się do anormalnych metod, takich jak kłamstwo, popisywanie się, deptanie innych i tak dalej. Tymczasem prawda właśnie te rzeczy potępia. Potępia je i zaprzecza tym ludzkim pragnieniom i ambicjom. W realnym życiu ludzie uważają, że wyróżnianie się jest czymś uzasadnionym, jednak Bóg i prawda potępiają takie żądania. Dlatego też nie są one akceptowane w domu Bożym, nie ma w nim miejsca, aby im hołdować i je realizować. Czy jednak antychryści z nich zrezygnują? (Nie zrobią tego). Zgadza się, nie zrezygnują z nich. Kiedy tylko antychryści to dostrzegają, myślą sobie: „Teraz rozumiem. A więc prawda wymaga, aby ludzie byli bezinteresowni, by się poświęcali, okazywali tolerancję i szczodrość, by porzucili swoje ego i żyli dla innych. Tym jest prawda”. Kiedy już zdefiniują prawdę w ten sposób, czy zaczynają się nią interesować, czy też czują do niej odrazę? Czują do niej odrazę i czują też odrazę do Boga. Mówią: „Bóg zawsze mówi prawdę, zawsze demaskuje nieczyste sprawy, takie jak ludzkie pragnienia oraz ambicje, i zawsze obnaża to, co spoczywa na dnie ludzkiej duszy. Wydaje się, że bóg omawia prawdę po to, aby pozbawić ludzi dążenia do uzyskania statusu, do zaspokojenia pragnień i ambicji. Początkowo sądziłem, że bóg może zaspokoić ludzkie pragnienia, spełnić życzenia i marzenia ludzi oraz dać im to, czego chcą. Nie spodziewałem się, że bóg jest tego rodzaju bogiem. Nie wydaje się taki znów wspaniały. Przepełniają mnie pragnienia i ambicje: czy bóg może lubić taką osobę jak ja? Sądząc po tym, co bóg zawsze mówił, oraz czytając między wierszami jego słów, wydaje się, że bóg nie lubi ludzi takich jak ja i nie dogaduje się z takimi osobami. Wygląda na to, że nie dogadam się z tego rodzaju realnym bogiem. Słowa, jakie wypowiada, dzieło, którego dokonuje, zasady jego działań i jego usposobienie – dlaczego wydają mi się one tak nieprzyjemne? Bóg prosi ludzi, aby byli uczciwi, by mieli sumienie, by poszukiwali oraz okazywali posłuszeństwo i bojaźń bożą, kiedy przytrafiają im się jakieś rzeczy oraz by porzucili swoje ambicje i pragnienia – tych rzeczy ja nie potrafię zrobić! Żądania boga są nie tylko niezgodne z ludzkimi pojęciami, ale również niewrażliwe na ludzkie uczucia. Jak mogę w niego wierzyć?”. Przemieliwszy sobie te sprawy w głowie, czy wyrabiają sobie dobre uczucia względem Boga, czy też oddalają się od Niego? (Oddalają się). Po pewnym czasie gromadzenia doświadczeń antychryści coraz mocniej czują, że ludzie tacy jak oni, którzy mają ambicje i pragnienia oraz są pełni aspiracji, nie będą mile widziani w domu Bożym, że nie znajdą dla siebie miejsca, by zrobić użytek ze swoich umiejętności, oraz że tutaj nie są w stanie swobodnie realizować swoich aspiracji. Myślą wtedy: „W domu bożym nie mogę wykazać się swoimi wyjątkowymi uzdolnieniami. Nigdy nie będę mieć szansy, aby się wybić. Mówią, że brak mi duchowego zrozumienia, że nie rozumiem prawdy i że mam usposobienie antychrysta. Nie tylko nie awansowano mnie ani nie powierzono mi ważnego stanowiska, ale jeszcze mnie potępiono. Cóż w tym złego, że ustanawiam swoje własne, niezależne królestwo? Co jest złego w tym, że dręczę innych? Skoro mam władzę, to powinienem tak postępować! Któż nie postępowałby w ten sposób, mając władzę? Więc co to szkodzi, że angażuję się w nieuczciwą grę i oszukuję podczas wyborów? Czyż wszyscy niewierzący nie postępują tak samo? Dlaczego nie jest to dozwolone w domu bożym? Mówią nawet, że to jest bezwstydne. Jak można uważać, że to jest bezwstydne? Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół. Tak powinno być! Dom boży nie jest fajnym miejscem. Ale ludzie na tym świecie są okrutni i nie jest łatwo się z nimi dogadać. W porównaniu z nimi ludzie w domu bożym nieco lepiej się zachowują. Gdyby nie było tu żadnego boga, to przebywanie tutaj byłoby cudowne; gdyby ludźmi nie rządził ani bóg ani prawda, to ja byłbym w domu bożym szefem, panem i królem”. Kiedy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, stale doświadczają różnych rzeczy, nieustannie są przycinani, zmieniają wykonywane przez siebie różne obowiązki, a w końcu zdają sobie z czegoś sprawę i mówią: „W domu bożym wszystko, co się dzieje, jest oceniane i rozstrzygane przy użyciu prawdy. Zawsze podkreśla się prawdę i bóg zawsze o niej mówi. Nie jestem w stanie swobodnie realizować tu swoich aspiracji!”. Osiągnąwszy ten punkt w swoich doświadczeniach, zaczynają odczuwać coraz większą niechęć do prawdy, do panowania prawdy, do faktu, że wszystko, co Bóg robi, jest prawdą, oraz do poszukiwania prawdy. Do jakiego stopnia czują oni niechęć do tych rzeczy? Nie chcą nawet uznać ani przyjąć doktryn tych prawd, które uznali na samym początku, a w sercach czują ogromną odrazę. Dlatego też, kiedy tylko nadchodzi czas zgromadzenia, zaczynają czuć senność i niepokój. Dlaczego się niepokoją? Myślą: „Te zgromadzenia ciągną się po trzy albo cztery godziny z rzędu – kiedy to się skończy? Nie chce mi się już słuchać!”. Istnieje wyrażenie, które oddaje ich nastrój: „Siedzą jak na szpilkach”. Zdają sobie sprawę, że dopóki prawda rządzi w domu Bożym, nigdy nie będą mieli szansy się wybić, ale zawsze będą przez wszystkich ograniczani, potępiani i odrzucani, i że bez względu na to, jak są zdolni, nie powierzy się im ważnych ról. Wskutek tego ich odraza do prawdy i Boga jeszcze się wzmaga. Ktoś może zapytać: „Dlaczego nie czuli odrazy już od początku?”. Tak naprawdę czuli ją od początku, ale wtedy wszystko w domu Bożym było dla nich nieznajome. Nie mieli jeszcze o tym pojęcia, ale to nie znaczy, że nie odczuwali odrazy czy niechęci. W rzeczywistości czuli niechęć do prawdy w głębi swojej naturoistoty, tylko że sami nie zdawali sobie jeszcze z tego sprawy. Naturoistota tych ludzi jest bez wątpienia niechętna prawdzie. Dlaczego to mówię? Z natury kochają oni niesprawiedliwość, niegodziwość, władzę, złe trendy, bycie u steru, kontrolowanie ludzi i wszystkie tego typu negatywne rzeczy. Jeśli sądzić po tych rzeczach, w których są rozmiłowani, nie ulega wątpliwości, że antychryści czują niechęć do prawdy. Co więcej, jeśli chodzi o ich dążenia, to dążą oni do osiągnięcia statusu, starają się wyróżnić i ozdobić swoją głowę aureolą, dążą do tego, by zostać przywódcami pośród ludzi, by imponować i dzierżyć władzę, mieć prestiż i siłę zawsze, kiedy mówią i działają, a także zdolność do kontrolowania ludzi – do tych rzeczy dążą. Jest to również przejaw niechęci wobec prawdy. Co więcej, sądząc po ich nastawieniu do prawdy, bez względu na to, jak dużo te osoby jej usłyszą, wszystko to będzie na nic. Ktoś może zapytać: „Czy to dlatego, że mają słabą pamięć?”. Nie, nie dlatego. Niektórzy antychryści mają znakomitą pamięć, są ogromnie elokwentni i potrafią natychmiast zastosować i pokazać to, czego się nauczyli. Ludzie pozbawieni rozeznania sądzą zatem, że te osoby posiadają duży potencjał i że działa w nich Duch Święty. Jednak ludzie posiadający rozeznanie potrafią od razu zauważyć, że to, o czym oni mówią, to wszystko doktryny i puste słowa, że jest to pozbawione jakiejkolwiek prawdorzeczywistości i ma na celu sprowadzenie ludzi na manowce. Antychryści są takimi ludźmi: niezmiernie lubią głosić górnolotne kazania, prowadzić puste dyskusje o duchowych teoriach i wylewać z siebie potoki słów, które kiedy już się zaczną, zamieniają się w ględzenie nie na temat. Wiele osób nie może ich zrozumieć, a antychryści na to: „To jest język trzeciego nieba; jak moglibyście go rozumieć?”. Podstawowym przejawem niechęci antychrystów do prawdy jest ich stosunek do niej i przejawia się ona również oczywiście w ich zwykłym codziennym życiu i czynnościach, a zwłaszcza w tym, jak wykonują swoje obowiązki. Przejawia się to w kilku aspektach. Po pierwsze, nigdy nie poszukują prawdy, nawet jeśli doskonale wiedzą, że powinni. Po drugie, nigdy nie praktykują prawdy. Skoro nie poszukują prawdy, jak mogą ją praktykować? Tylko poprzez poszukiwanie może nastąpić zrozumienie, a tylko zrozumienie może prowadzić do praktykowania; oni nie poszukują ani wcale nie biorą sobie prawdozasad do serca. Gardzą nawet nimi, czują do nich niechęć i patrzą na nie z wrogością. W rezultacie nigdy nawet nie dochodzą do praktykowania prawdy, a nawet jeśli czasami prawdę rozumieją, nie praktykują jej. Na przykład, gdy coś ich spotyka, a inni sugerują dobry sposób postępowania, mogą odpowiedzieć: „Co w tym dobrego? Jeśli tak postąpię, to czy moje własne pomysły nie pójdą na marne?”. Ktoś może powiedzieć: „Dom Boży poniesie straty, jeśli będziemy robić rzeczy po twojemu; musimy działać zgodnie z zasadami”. Odpowiadają: „Jakimi zasadami? Mój sposób to jest zasada; cokolwiek pomyślę, jest zasadą!”. Czyż nie jest to niepraktykowaniem prawdy? (Zgadza się). Jeszcze innym z ich głównych przejawów jest to, że oni nigdy nie czytają słów Boga ani nie oddają się ćwiczeniom duchowym. Kiedy niektórzy ludzie są zajęci pracą i nie mogą znaleźć czasu na czytanie słów Boga, po cichu kontemplują lub śpiewają kilka hymnów, a jeśli przez wiele dni nie czytają słów Boga, mają poczucie pustki. W natłoku codziennych zajęć znajdują chwilę, aby przeczytać fragment i zregenerować się, rozmyślając tak długo, aż wyczują obecność Boga, a ich serca zyskają stabilność. Tacy ludzie nie są zbyt daleko od Boga. Antychryści natomiast nie czują się przygnębieni, jeśli przez jeden dzień nie czytają słów Boga. Nic nie czują nawet wtedy, jeśli nie czytają słów Boga przez dziesięć dni. Mogą nadal żyć całkiem dobrze bez czytania słów Bożych przez rok, a nawet przez trzy lata, i nic nie czują – nie czują strachu ani pustki w sercu i nadal żyją w poczuciu komfortu. Muszą odczuwać silną niechęć do słów Boga! Gdy ktoś jest zapracowany, może nie czytać słów Boga przez jeden dzień, a może nawet dziesięć dni. Jeśli jednak ktoś może spędzić cały miesiąc bez czytania słów Boga i nadal nic nie czuje, to jest to problem. Jeśli ktoś przez rok nie czyta słów Boga, to nie tylko nie odczuwa tęsknoty za nimi, ale odczuwa niechęć do prawdy.

Jeszcze jednym przejawem tego, że antychryści czują niechęć do prawdy, jest ich pogarda dla Chrystusa. Już kiedyś omawialiśmy ich pogardę dla Chrystusa. Co takiego zatem zrobił Chrystus, że wzbudza w nich pogardę? Czy skrzywdził ich bądź zranił lub zrobił coś sprzecznego z ich życzeniami? Czy zaszkodził jakimś ich interesom? Nie. Chrystus nie chowa do nich żadnej osobistej urazy, a oni nawet Go nie spotkali. Jak więc mogą mieć Go w pogardzie? Przyczyna źródłowa leży w istocie antychrystów, polegającej na odczuwaniu niechęci do prawdy. Innym przejawem tego, że antychryści czują niechęć do prawdy, jest ich pogarda dla rzeczywistości tego wszystkiego, co pozytywne. Rzeczywistość wszystkiego, co pozytywne, zawiera w sobie szeroki zakres rzeczy, jak na przykład wszystkie rzeczy, które stworzył Bóg, oraz dotyczące ich prawa, różne istoty żywe oraz prawa, które rządzą ich życiem, oraz przede wszystkim, różne prawa, które rządzą życiem tych istot żywych nazywanych ludźmi. Na przykład, sprawy narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, które są życiu człowieka najbliższe – u normalnych ludzi nogi z wiekiem stają się słabsze, ich zdrowie pogarsza się, wzrok słabnie, coraz gorzej słyszą, zęby zaczynają się chwiać i ludzie myślą, że muszą pogodzić się ze starością. Bóg sprawuje najwyższą władzę nad tym wszystkim i nikt nie może sprzeciwić się temu naturalnemu prawu – normalni ludzie potrafią uznać i zaakceptować wszystkie te rzeczy. Jednak bez względu na to, jak długo ktoś żyje, ani na fizyczny stan jego zdrowia, pewne sprawy się nie zmieniają, na przykład sposób, w jaki człowiek powinien wykonywać obowiązek, pozycja, którą powinien zajmować, i nastawienie, które powinien przyjąć względem swojego obowiązku. Natomiast antychryści nie chcą się temu poddać. Mówią: „Kim jestem? Nie mogę się zestarzeć. Muszę zawsze różnić się od zwykłych ludzi. Czy według ciebie wyglądam staro? Są pewne rzeczy, których wy w pewnym wieku nie dacie rady zrobić, ale ja dam radę. Może wasze nogi robią się słabe po pięćdziesiątce, ale moje nadal są zwinne. Nawet trenuję skakanie po dachach!”. Stale chcą rzucać wyzwania tym normalnym prawom, jakie ustanowił Bóg, ciągle starają się je łamać i pokazywać innym, że się od nich różnią, że są wyjątkowi i lepsi od zwykłych ludzi. Dlaczego to robią? Chcą rzucić wyzwanie słowom Boga i zaprzeczyć temu, że słowa Jego są prawdą. Czy nie jest to przejaw istoty antychrystów, polegającej na odczuwaniu niechęci do prawdy? (Zgadza się). Istnieje jeszcze inny aspekt, a mianowicie cześć, jaką antychryści darzą złe trendy i mroczne wpływy. To dodatkowo dowodzi, że są oni wrogami prawdy. Antychryści głęboko podziwiają i czczą reżim szatana oraz różne zdolności, umiejętności i czyny złych duchów, o których mówią legendy, a także złe trendy i mroczne wpływy. Ich wiara w te rzeczy jest niezachwiana i nigdy nie mają oni co do nich wątpliwości. Ich serca są nie tylko wolne od niechęci, ale także pełne szacunku, czci i zazdrości wobec nich. Nawet w głębi serca ściśle podążają za tymi rzeczami. Antychryści mają tego rodzaju postawę wobec tych złych i mrocznych rzeczy głęboko w swoich sercach – czy nie oznacza to, że są niechętni prawdzie? Jak najbardziej! Jak ktoś, kto kocha te niegodziwe i mroczne rzeczy, mógłby kochać prawdę? Są to ludzie należący do sił zła i gangu szatana. Oczywiście, niezachwianie wierzą oni w rzeczy szatańskie, podczas gdy ich serca są przepełnione wstrętem i pogardą dla prawdy i rzeczy pozytywnych. Na tym mniej więcej zakończymy nasze podsumowanie tematu niechęci do prawdy.

C. Okrucieństwo

Innym aspektem istoty usposobienia antychrystów jest okrucieństwo. Antychrystów można podsumować jednym zdaniem: są oni złymi ludźmi. Kiedy posiadają status, jest oczywiste, że są antychrystami. Kiedy zaś go nie posiadają, jak można rozstrzygnąć, czy są antychrystami? Trzeba spojrzeć na ich człowieczeństwo. Jeśli ich człowieczeństwo jest złośliwe, podstępne i pełne jadu, to są oni w stu procentach antychrystami. Jak można ustalić, czy ktoś jest antychrystem, jeśli nigdy nie posiadał on statusu i nigdy nie był przywódcą, a jego człowieczeństwo nie jest dobre? Trzeba sprawdzić, czy jego człowieczeństwo jest pełne jadu i czy jest on złym człowiekiem. Jeśli jest złym człowiekiem, to nawet jeśli nie ma statusu, na sto procent jest antychrystem. Dlatego kolejnym typowym aspektem istoty usposobienia antychrysta jest jego okrucieństwo. Czy okrutne usposobienie antychrysta jest takie samo jak okrucieństwo lwów lub tygrysów, polujących na ofiarę? (Nie). Zwierzęta mięsożerne polują z głodu; jest to fizyczna potrzeba i instynkt. Kiedy jednak nie są głodne, nie polują. Czym różni się to od okrucieństwa antychrystów? Czy antychryści nie stają się zaciekli, jeśli się ich nie sprowokuje, a robią się zaciekli tylko wtedy, gdy zostaną sprowokowani? A może jest tak, że nie będą cię kontrolować, jeśli ich nie posłuchasz, ale będą cię kontrolować, jeśli to zrobisz? A może jest tak, że dopóki będziesz ich słuchać, nie będą cię dręczyć, a będą to robić, jeśli przestaniesz? (Nie). Okrucieństwo antychrystów to usposobienie, istota – to autentyczna szatańska istota. Nie jest to instynkt ani potrzeba ciała, a raczej przejaw i właściwość usposobienia antychrystów. Jakie więc są przejawy, oznaki i praktyki typowe dla okrutnego usposobienia antychrystów? Które z ich działań ukazują, że ich usposobienie jest okrutne i że mają oni istotę ludzi złych? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Dręczą innych). (Tłamszą i wykluczają tych, którzy są inni od nich). (Wrabiają innych i zastawiają na nich pułapki). (Kontrolują ludzi i manipulują nimi). (Tworzą kliki i sieją niezgodę). Tworzenie klik i sianie niezgody to nieco podstępne działania. To są przejawy niegodziwego usposobienia, ale nie świadczą o okrucieństwie. Szerzenie pojęć i ustanawianie niezależnych królestw – czy to przejawy okrucieństwa? (Tak). Sprzeciwianie się ustaleniom dotyczącym pracy, zaburzanie pracy domu Bożego, przywłaszczanie datków i bezpośrednie sprzeciwianie się Bogu – czy to są przejawy okrucieństwa? (Tak). Przywłaszczanie datków świadczy nie tylko o zachłanności; to również przejaw okrutnego usposobienia. To, że antychryści są w stanie przywłaszczać sobie datki, dowodzi niezwykle okrutnego usposobienia, równego bandytom. Powtórzcie jeszcze raz te rzeczy, które podsumowaliśmy. (Dręczą innych, tłamszą i wykluczają tych, którzy są inni od nich, wrabiają ich i zastawiają na nich pułapki, kontrolują ludzi i manipulują nimi, szerzą pojęcia, ustanawiają niezależne królestwa, sprzeciwiają się ustaleniom dotyczącym pracy, atakują Boga i przywłaszczają sobie datki). W sumie mamy dziewięć punktów. To są mniej więcej przejawy okrutnego usposobienia antychrystów. Właściwie są jeszcze pewne konkretne przejawy, ale są niemal identyczne, więc nie będziemy ich szczegółowo wymieniać. Krótko mówiąc, ci, którzy stosują te praktyki i strategie, to źli ludzie. Z jednej strony, ich praktyki są podstępne, na przykład wrabianie ludzi, zastawianie pułapek i szerzenie pojęć to wszystko stosunkowo podstępne przejawy. Z drugiej strony, ich strategie są dosyć agresywne i pełne jadu, co kwalifikuje ich usposobienie jako okrutne.

Sądząc po tych trzech aspektach istoty usposobienia antychrystów, czy mogą oni zostać zbawieni? (Nie mogą). Czy są chętni, żeby wykonywać pracę w domu Bożym? (Nie są). Nie dążą do prawdy i nie kochają prawdy, a ich serca są przepełnione wrogością wobec Boga i rzeczy pozytywnych. Nie chcą nawet robić najbardziej podstawowych rzeczy – pracować i wypełniać swoich obowiązków w domu Bożym – to znaczy, nie mogą nawet robić tego, co normalnie powinien robić człowiek. Nie tylko nie są w stanie tego robić, ale wręcz przeciwnie, zakłócają, burzą i niszczą normalny porządek wykonywania obowiązków przez braci i siostry, a także normalne życie kościoła. Jednocześnie zaburzają pracę domu Bożego, normalne wkroczenie ludzi w życie i normalne dzieło Boga w ludziach. A to nie wszystko – chcą również rządzić i sprawować władzę w domu Bożym; chcą wprowadzać w błąd, przyciągać i kontrolować ludzi, ustanawiać własne niezależne królestwa i frakcje w domu Bożym oraz całkowicie przemieniać tych, którzy podążają za Bogiem, w swoich własnych wyznawców, aby móc zrealizować swoją ambicję i pragnienie dysponowania władzą i wpływami, kontrolowania wybrańców Bożych i rywalizowania z Bogiem. Czy zatem posługiwanie się antychrystami w domu Bożym ma jakąkolwiek wartość? Czy mogą oni pełnić jakąkolwiek dobrą funkcję w domu Bożym? (Nie). Sądząc po ich człowieczeństwie i dążeniach, od ambicji i pragnień do ścieżek, po których kroczą, i ich nastawieniu wobec prawdy i wobec Boga, w domu Bożym ludzie tacy mogą tylko zaburzać, zakłócać i psuć dzieło Boże. Nie mogą spełniać nawet najmniejszej pozytywnej funkcji, ponieważ nigdy nie dążą do prawdy, a w swojej naturoistocie są niechętni prawdzie i przepełnieni wrogością względem prawdy i Boga. Taka jest istota antychrystów.

Teraz już całkowicie zakończyliśmy omawianie różnych przejawów właściwych antychrystom. Czy dzięki temu, co omówiliśmy dzisiaj, jesteście teraz w stanie rozpoznać antychrystów? Aby podsumować to najprostszym zdaniem: źli ludzie są antychrystami, a wszyscy antychryści są złymi ludźmi. Czy nie wydaje się to wam dużo jaśniejsze, kiedy ujmiemy to w ten sposób? Czyż nie jest teraz łatwiej to zrozumieć? Przez ostatnie dwa lata nieustannie szczegółowo analizowaliśmy naturoistotę antychrystów i przeszliście niemało uszlachetniania, martwiąc się, czy to możliwe, że jesteście antychrystami. Teraz skutek w końcu wyszedł na jaw. Ten proces był nie lada wyzwaniem, ale efekt końcowy jest dobry: macie usposobienie antychrystów, ale nie jesteście antychrystami. Jak doszliście do takiego wniosku? Które słowa z Moich omówień was przebudziły? (Ostatnio poprzez Boże omówienie różnicy pomiędzy charakterem i istotą usposobienia antychrystów a charakterem i istotą usposobienia innych ludzi zaczęliśmy trochę się w tym rozeznawać. Ludzie posiadający sumienie i rozum po wyrządzeniu zła mogą okazać skruchę i się zmienić, zaś ci, którzy posiadają istotę usposobienia antychrystów są zatwardziale nieskruszeni i nic nie czują bez względu na to, ile popełnią zła). Ludzie wykazują pewne przejawy usposobienia antychrystów, ale są one bezwiedne i nie pochodzą z ich aktywnej woli. Kiedy te przejawy zostają odkryte, ludzie odczuwają dyskomfort, ból, wyrzuty sumienia i mają poczucie długu, a wtedy mogą stopniowo zawrócić z obranej drogi. Kiedy ludzie rozumieją tę kwestię, są znacznie spokojniejsi i odkrywają, że nadal jest możliwość, że zostaną zbawieni, i że nie są antychrystami. Chociaż w pewnym stopniu charakteryzuje ich usposobienie antychrystów, na szczęście nie mają nic wspólnego z istotą usposobienia antychrystów. Jeśli tylko nie jesteś złym człowiekiem, to nie jesteś też antychrystem. Czy to jednak znaczy, że nie posiadasz usposobienia antychrysta? (Nie, nie znaczy). Kiedy mówię teraz, że wszyscy mają usposobienie antychrysta, czy czujecie w swoim sercu opór? (Ja go nie czuję). Nie czujecie oporu; możecie teraz zaakceptować ten fakt. Podsumujmy przejawy istoty usposobienia antychrystów. (Antychryści czują niechęć do prawdy, nienawidzą prawdy i nigdy nie zaakceptują prawdy). To trafia w sedno; antychryści nigdy nie zaakceptują prawdy, czują niechęć i wrogość względem prawdy. Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy, ale nie są wobec niej wrodzy i uważają też, że wszystko, co mówi Bóg, jest słuszne i dobre, podziwiają to i chcą do tego dążyć, mają jednak marny potencjał i brakuje im ścieżki. Innych prawda wcale nie interesuje, ale również nie są wobec niej wrodzy; są typem letnim. Antychryści jednak są inni: czują niechęć i wrogość wobec prawdy. Kiedy tylko wspomina się prawdę lub Boga, odczuwają nienawiść, a gdy ktoś próbuje sprawić, by zaakceptowali prawdę, stają się anormalni, w głębi serca czują odrazę i nigdy tego nie akceptują – to jest istota antychrystów. Co jeszcze? (Antychryści są zażarcie nieskruszeni bez względu na to, co złego uczynią, i nigdy nie będą praktykować prawdy). Nie uznają swoich własnych błędów, nigdy nie okazują skruchy i nie zmienią się na przestrzeni wielu lat. Nie uznają tego, że Bóg jest prawdą i że słowa Boże są prawdą, więc jak mogliby praktykować prawdę? Brakuje im człowieczeństwa, nie są ludźmi, to są diabły, szatany i wrogowie Boga, więc z całą pewnością nie będą praktykować prawdy.
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